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W dniach 20 ; 21 grudnia ub.r. ob- 
radowało w Warszawie pod prze- 
wodnictwem I sekretarza KC PZPR 
Wojciecha Jaruzelskiego XXI Ple- 
num Komitetu Centralnego poświę- 
cone zadaniom partii w realizacji 
celów społeczno-gospodarczych w 
1986 r. oraz przygotowaniom do 
X Zjazdu PZPR. Plenum wysłuchało 
referatu Biura Politycznego, infor- 
macji Rady Ministrów dotyczącej 
planu gospodarczego na rok 1986, in- 
formacji o realizacj uchwały XVI 
Plenum KC, informacji e stanie 
przygotowań do X Zjazdu oraz in- 
formacji © pracach nad projektem 
programu PZPK, podjęlo uchwały 
określające zadania partii w reali- 
zacji Centralnego Planu Rocznego 
na rok 1986 oraz w sprawie zwołania 
X Zjazdu PZPR. 

Otwierając obrady XXUI Plenum 
I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
podkreślił, że partia niezmiennie 
przywiązuje do problematyki g0S.pO- 
darczej wielką rolę, uważa ją za 
fundamentalny warunek pomyślnej 
realizac u uciiwały IX Zjazdu w 
przyśpieszaniu rozwoju gospodarcze- 
go kraju i podnoszeniu poziomu ży- 
cia obywateli, a także umocnieniu 


roli i miejsca Polski na arenie mię- 
dzynarodowej. 

— Zadania rozwoju gospodarczego 
pewiedział W. Jaruzelski _ musimy 
realizować z całą konsekwencją na- 
dając im ogólnonarodowy charakter 
oraz dobitną ideowe- polityczną wy- 
mowę. | | 

Referat Biura Politycznego o za- 


daniach parti w realizacji cełów 
społeczno-g0ospodarcz ych w roku 
1986 wygłosił członek Biura Poli- 


tycznego, sekretarz KC Marian Woż- 
niak, Wskazał na znaczerue obecnego 
Plenum oma wiającego probiemy go- 
spodarcze kraju na przełomie dwóch 
pięcioleci, które będą realizowane 
w Toku X Zjazdu partii t stanowić 
będą jedną z ważnie szych mnspiracji 
kaam panii zjazdowej. 

Mówca scharakteryzował przebieg 
wykonania zadań planu trzyletniego 
podkreślając pozytywne wyniki uzy- 
skame w toku jego realizacji. W wy- 
zszym niż planowano stopniu wzro- 
sła produkcja i dochód narodowy, 
nastąpiła zasadnicza poprawa sytu- 
acji na rynku, wzrosłą wyda mość 
pracy, osiągnięto poprawę w wyka- 


Dokończenie na:str. 2 


Miejsce na satysiakcję 


I OPIYMIZM 


a progu Nowego Roku — do 
N jakiego nastroju mamy prawo? 

W rodzinach, między przyjaciół- 
miś, pośród współtowarzyszy pracy, 
w  kolektywach partyjnej służby 
-—- prywatnie i w życiu publicznym 
— składamy sobie w tych dmiach 
najlepsze życzenia. Mądrość tego 
zwyczaju ma źródło w doświadcze- 
niach wielu pokoleń — w doświad- 
czeniach, które uczą, że człowieko- 
wi, zbiorowościom społecznym, na- 
rodom niezbędne są gesty serdecz- 
ne, chwile nadziei. Jeżeli tak, to 
nie wypada pytać, czy mamy pra- 


— 


wo. Gdyby jednak zapytać, €ce 
wspólnie sobie odpow:ieniy? | 
Na co dzień i nieomal na każdym 
kroku wszyscy czujemy, że nie bra- 
kuje dokuczliwych kłopotów. Naszę 
dma powszednie przypominają swo- 
isty slalom wśród bolączek i trud- 
ności. Wie to każdy robotnik, rol- 
nik, inżynier, nauczyciel, a i woje- 
woda, minister, sekretarz komitetu 
partyjnego. Bardzo różne bywają 
jednostkowe punkty widzenia ale 
jest i optyka wspólna: te pewne, że 
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Dokończenie że str. 1 


rzystaniu energii i materiałów. Jed- 


nakże, — podkreślił M. Woźniak 
— nie może zadowalać poprawa 
efektywności gospodarowania, 'nie- 


dostateczny jest postęp w równowa- 
żeniu gospodarki, utrzymują się za- 
grożenia związane z dekapitalizacją 
majątku produkcy jnego. 

Stąd naczelnym zadaniem roku 
1986, obok utrwalania pozytywnych 
tendencji rozwojowyeh, jest prze- 
zwyciężanie występujących slabości. 
Zadaniem nr 1 jest uzyskanie po- 
prawy efektywności, co powinno 
przejawiać się głównie w obniżce 


kosztów wytwarzania i wzroście wy- 


dajności pracy. W warunkach ostre- 
go niedoboru rąk do pracy, sprawą 
niezbędną jest racjonalizacja zatrud- 
nienia, lepsze wykorzystanie kadr 
fachowych, przyśpieszenie wdraża- 
nia postępu naukowo-technicznego, 
i dynamiczny rozwój eksportu. 

W rolnictwie i gospodarce żywno- 
ściowej praca instancji organizacyj- 
nych powinna koncentrować się na 
lepszym wykorzystaniu ziemi i po- 
siadanych środków produkcji, na 
wprowadzaniu postępu agrotechnicz- 
nego i podnoszeniu kwalifikacji za- 


wodowych. Zadaniem o niezwykle 


ważnym znaczeniu jest poprawa 
sprawności inwestowania, lepsze 
wykorzystanie posiadanych  środ- 
ków, koncentrowanie się zwłaszcza 
na przedsięwzięciach modernizacyj- 


nych, przynoszących szybki efekt 
produkcyjny. 
Towarzysz M. Woźniak zwrócił 


uwagę na rolę kadry kierowniczej 
i specjalistycznej w uzyskiwaniu po- 
prawy efektywności 
nia, na rosnące znaczenie rad na- 
rodowych w sterowaniu społeczno- 
-gospodarczym rozwojem woje- 
wództw, miast i gmin. W referacie 
Biura  Pólitycznego potwierdzono 
wolę konsekwentnego wdrażania re- 
formy gospodarczej, dalszego dosko- 
nalenia mechanizmów jej działania, 
a także wskazano na zadania orga- 
nizacji partyjnych w zakresie roz- 
wijania socjalistycznych stosunków 
międzyludzkich, podnoszenia dyscyp- 
liny, pobudzania inicjatyw ze strony 
załogi, szerokiego współdziałania z 
samorządem pracowniczym, związ- 
kami zawodowymi i młodzieżowymi, 
stowarzyszeniami apołeczno-zawodo- 
wymi. j 

Następnie głos zabrał Manfred 
Gorywoda, wicepremier, przewodni- 
czący Komisji Planowania przy Ra- 
dzie Ministrów, który przedstawił 
informację rządu dotyczącą podsta- 
wowych zadań i celów społeczno-go- 
spodarczych Centralnego Planu 
Rocznego w 1986 r. Plan ten jest 
zgodny z koncepcją NPSG na lata 
.1986—90 przyjętą przez Sejm, 
uwzględnia wszystkie uwarunkowa- 
nia i ograniczenia w jakich przyj- 
dzie nam gospodarować w roku bie- 
żącym. 

W kolejnym punkcie porządku 
dziennego Plenum wysłuchała infor- 
"macji o realizacji uchwały XVI Ple- 
num KC przedstawionej przez człon- 
kinię Biura Politycznego Zofię 
Grzyb. | 
_. Bezpośrednio po XVI Plenum KC 
przeprowadzono około 6 tysięcy 
otwartych zebrań komsultacyjnych 
dotyczących głównie problemów o0- 
mawianych na tym Plenum. Zebra- 
nia te przyniosły bogaty plon w po- 
staci uwag, wniosków i propozycji 
dotyczących naszej pracy partyjnej 
z klasą robotniczą, wzbogaciły naszą 
wiedzę o ludzkich problemach, aspi- 


ZYCIE PARTII 


£ospodarowa- 


. racjach ludzi pracy, ich ambicjach 


i dążeniach. 

— Nie ma zadań wytyczonych 
przez XVI Plenum KC — powiedzia- 
ła Zofia Grzyb — których byśmy nie 
podjęli. Różny jest stopień ich re- 
alizacji, ale nie ma takich obszarów 
działalności, które UA nę yDY na- 
szej uwadze. 

Z kolei rozpoczęła się dyskusja 
plenarna, w której głoś zabrali to- 
warzysze: St Walter, M. Auguścik, 
L. Ogiegło, B. Prus, D. Szyszka, J. 
Kołodziejczak, M. Jaczewski, J. Bed- 
narowicz, A. Wróbel, T. Iskrzycki, 
K. Konicczko, J. Janicki, A. Buszow- 
ski, A. Miodowicz, A. Wietrzykow- 
ski, TT. Jagłowski, W. Pożoga, S. 
Knap, Z. Sadowski, B. Harazim, A. 
Zieliński, H. Oleksy, W. Baka i K. 
Tott. | 

Drugi dzień obrad rozpoczął się 
przedstawieniem przez zastępcę 
członka Biura Politycznego, sekreta- 
rza KC Włodzimierza Mokrzyszczaka 
stanowiska Biura Politycznego w 
sprawie przygotowań do X Zjazdu 
partii, które wymagają dużego za- 
angażowania $ poczucia odpowie- 
dzialności wszystkich instancji: par- 
tyjnych, każdego członka i kandy- 
data partii. 

Biuro Polityczne proponuje zwo- 
łanie X Zjazdu PZPR w trzeciej de- 
kadzie czerwca 1986 roku. W związ- 
ku z tym zaproponowało wybór ko- 
misji zjazdowej oraz przyjęcie har- 
monogramu prac związanych z kam- 
panią wyboru delegatów na zjazd 
oraz kampanią sprawozdawczo-wy- 
borczą we wszystkich  instan- 


"cjach. Konferencje przedzjazdowe 


powinny odbyć się w okresie lu- 
ty—maj 1986, natomiast kampania 
sprawozdawczo-wyborcza w miesią- 
cach Baa ża tegoż ro- 


ku. 


Biuro Polityczne Stógonuje przy- 
jęcie następujących norm wyboru 
delegatów na zjazd: — jeden delegat 
na 1300 członków i kandydatów par- 
tii. Prawo bezpośredniego wyboru 
delegatów na X Zjazd PZPR.powin- 
ny posiadać zakładowe i uczelniane 
organizacje partyjne liczące co naj- 
mniej 650 członków i kandydatów 
w proporcji jeden delegat na 650 
członków i kandydatów. - Zdaniem 
Biura Politycznego w organizacjach 
wybierających bezpośrednio delega- 
tów na zjazd, delegatami powinni 
być wybierani przede wszystkim ro- 
botnicy. 


Towarzysz W. Mokrzyszczak 


przedstawił także propozycję Biura 


Politycznego aby w ramach kampa- 
mi  przedzjazdowej przeprowadzić 
rozmowy indywidualne ze wszystki- 
mi członkami partii. Powinny one 
służyć lepszemu poznamiu opinii i 
poglądów szerokich rzesz członkow- 
skich o najważniejszych problemach 
1 sprawach, które powinien roz- 
strzygnąć X Zjazd. 

Następnie sekretarz KC Hlienryk 
Bednarski przedstawił zebranym in- 
formację o stanie i kierunkach prac 
nad projektem programu PZPR. 
Prace nad projektem programu 
trwają od dłuższego czasu, praktycz- 
nie od IX Zjazdu partii. Na IV Ple- 
num KC powołano komisję do opra- 
cowania projektu programu, wstęp- 
ny zarys którego został przyjęty 
przez Krajową Konferencję Delega- 
tów PZPR. Komitet Centralny roz- 
szerzył skład komisji oraz jej zespo- 
łów roboczych. Owocem kilkumie- 
sięcznych prac stał się projekt dys- 
kutowany m.in. na odbytej niedawno 
konferencji ideologicznej. Po w- 
względnieniu uwag 4 wniosków, 


w poprawionej wersji projekt ten 
został przedłożony członkom Komi- 


tetu Centralnego z prośbą o zgła-- 


szanie swoich uwag i propozycji. Po 


ich zebraniu i poprawkach projekt 


programu partii zostanie przedłożo- 
ny do zatwierdzenia na najbliższym 
XXIV Plenum KC, a następnie poć- 
dany zostanie ogólnokrajowej dys- 
kusji przedzjazdowej. 

W dyskusji plenarnej drugiego 
dnia obrad głos zabradi towarzysze: 
Zb. Hanf, R. Galiński, T. Pisarki, J. 
Brożek i K. Huss. 

Następnie Komitet Centralny pod- 
jął dwie uchwały: I. określającą za- 
dania partii w realizacji Centralnege 
Planu Rocznego na 1986 rok oraz IL. 
w sprawie zwołania X Zjazdu PZPR. 
Komitet Centralny powołał Komisję 
Zjazdową, na przewodniczącego któ- 
rej wybrano I sekretarza KC tow. 
Wojciecha Jaruzelskiego. 


W zakończeniu tej części obrad 


głos zabrał I $ekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski, który na wstępie podkre- 
ślił, że obfite w treść materiały 
XXIII Plenum KC wymagają sze- 
rokiego, popularyzatorskiego wspar- 
cia, przełożenia omawianych proble- 
mów na zadania realizacyjne. 

Osiągnięty postęp w gospodarowa- 
niu, przezwyciężanie trudności, po- 
dejmowanie nowych kluczowych za- 
gadnień — świadczy o postępującym 
procesie stabilizacji, realizacji przy- 
jętych założeń IX Zjazdu. 

— O wszystkim co się dzieje 
w gospodarce — p.wiedział Woj- 
ciech Jaruzelski — decyduje czlo- 
wiek. Dlatego trzeba go przekonać 
o tym, że o poziomie życia decyduje 
przede wszystkim wydajność pracy. 
Służyć klasie robotniczej — to słu- 
chać jej głosu, uwzględniać jej opi- 
nie, umacniać szczerość we wzajem- 
nych stosunkach. 

X Zjazd wyznaczy nowe cele i za- 
dania nie tylko dla partii ale całego 
społeczeństwa. Dlatego wielką wagę 
przywiązujemy do mającej się roz- 
począć dyskusji, do rozmów indywi- 
dualnych z członkami partii. Nie 
chodzi tu o żadne weryfikacje — po- 
wiedział I sekretarz KC — tę do- 
konało wcześniej samo życie, walka 
polityczna. Chodzi o przeprowadze- 
nie szerokiego sondażu opinii © 
sprawach dla partii i społeczeństwa 
najżywotniejszych. 

Rok X Zjazdu powinniśmy uczynić 
okresem wielkich porządków, dopro- 
wadzić do tego, aby wszystkie zgło- 
szone przed wyborami de Sejmu 
sprawy i problemy były rzetelnie 
rozpatrzone i wykonane. Kampania 
przedzjazdowa będzie bogata w tre- 
ści ekonomiczne. Kończymy plan 
trzyletni, rozpoczynamy nowy plan 
pięcioletni w .nowych uwarunkowa- 
niach społecznych i gospedarczych. 
Sprawą pierwszorzędnej wagi jest 
dotarcie z głównymi treściami tego 
planu do całego społeczeństwa. 

Następnie Komitet Centralny na 
wniosek Biura Politycznego powołał 


Józefa Barylę na sekretarza Komi- 


tetu Centralnego. ZaakceptowaRo 
także zmiany na stanowiskach kie- 
rowników wydziałów KC. W związ- 
ku z przejśdiem do pracy naukowej 
odwołano Bronisława  Ratusia ze 
stanowiska kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC, powołując na 
stanowisko kierownika Wydziału 
Nauki, Oświaty i Postępu Technicz- 
nego Bogusława Kędzię dotychcza- 
sowego iiG z kierownika tego 
wydziału. 

W związku z wyborem tow. Ja- 
nusza Kubasiewicza na funkcję I 


sekretarza Komitetu Warszawskiego 


odwołano go ze stanowiska kierow- 
nika Wydziału Społeczno-Prawnego 
KC powołując na to stanowisko Sta- 
nisława Cioska. Na stanowisko kie- 
rownika Wydziału Informacji KC 
powołano Jerzego Łazarza, na miej- 
sce Jerzege Majki, który objął nie- 
dawno stanowisko redaktora naczel- 
nego „Irybuny Ludu”, a na kierow- 
nika Wydziału Zagranicznego — 
w związku z przejściem Wiodzimie- 
rza Natorfa do pracy w służbie dyp- 
lomatycznej — Ernesta Kuczę, do- 
tychczasowego wiceministra spraw 
zagranicznych. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


JÓZEF BARYŁA 
- sekretarz KC 


Gen. broni dr Józef Baryła urodził 
się w 1924 r. w Zawierciu, w ro- 
dzinie robotniczej. W czasie II woj- 
ny światowej pracował jako robot- 
nik w hucie szkła. Do ludowego 
Wojska Polskiego wstąpił ochotniczo 
w maju 1945 roku. Od 1946 roku jest 
członkiem Polskiej Partii Robotni- 
czej. W lątach 1945—1947 brał udział 
w walkach z reakcyjnym podzie- 
miem o utrwalenie władzy huqo- 
wej. 

Ukończył Oficerską Szkołę Arty- 
lerii i Wojskową Akademię Politycz- 
ną. W 1964 roku uzyskał stopień do- 
ktora nauk humanistycznych. Zaj- 
mował różne, odpowiedziałne stano- 
wiska służbowe w aparacie partyj- 
no-politycznym Wojska Polskiego. 

W maju 1980 roku został miano- 
wany szefem Głównego Zarządu Po- 
litycznego WP i wiceministerem ob- 
rony nardowej. 

Od VII Zjazdu PZPR jest człon- 
kiem centralnych władz partyjnych. 
XXIII Plenum 'KC PZPR wybrało 
go sekretarzem KC. 


W 18985 r. został wybrany na posła 
do Sejmu PRL IX kadencji. 

W czasie swojej 40-letniej służby 
wojskowej odznaczony został Orde- 
rem Budowniczych Polski Ludowej, 
Orderem Sztandaru Pracy I klasy, 
Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą. 
Krzyżem Komandorskim i Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Pol- 
ski. © 
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MARIAN WOÓŻNIAK — członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR - 


W najbliższym czasie rozpocznie się szeroka 
partyjna debata nad kształtem Narodowego Pla- 
nu Społeczno-Gospodarczego na lata 1986—1990, 
xtóry będzie ważną podstawą dyskusji przed 
X Zjazdem PZPR. Wnioski i problemy wysu- 
wane w trakcie dyskusji znajdą ostateczne roz- 
strzygnięcie w dokumencie zjazdowym. Oznacza 
to, że pian 1966 roku, a zwłaszcza przewidziane 
w nim mechanizmy oraz sposoby podejścia do 
wielu spraw muszą być dobcze znane społeczeń- 


stwu. Inaczej bowiem trudno liczyć na właściwe . 


„ zrozumienie problemów pięciolatki. 


Złożoność tych problemów nie jest jeszcze dzi- . 


siaj w pełni rozumiana. W dyskusjach nad ce- 
iami społeczno-gospodarczymi, wśród naukow- 
cow i praktyków zarysowały się rozbieżne po- 
slądy. Od niemalże romantycznego, oderwanego 
od realiów gospodarczych, ujmowania celów spo- 
tecznych, po skrajnie pesymistyczną wizję przy- 
szłości. Optymizm pozbawiony demagogii i so- 
cjalnego romantyzmu jest nam niezbędny. Jego 
urzeczywistnienie możliwe jest jedynie przy 
spełnieniu określonych warunków. W porówna- 


iiu do obecnej sytuacji powumiśmy po prostu: 


'epiej gospodarować. 
W związku z tym (rzeba wyodrębniać dwa 
złowne obszary planu. 


— Pierwszy, na któryrn rozstrzygać sie będzie 
poprawa warunków życia ludności, to przedsięw- 
zięcia zmierzające do umacniania równowagi 
pieniężno-rynkowej iobniżenia infiacji, zwiększe- 
nia _udownictwa mieszkaniowego i usprawnie- 


ma gospodarki remontowej, poprawy w oświacie, 


służŁie zdrowia i ochronie środowiska. Plan na 
1986 rok, powinien zapewnić zwiększenie dostuw 
wielu dóbr i usług, a przynajmniej zabezpieczyć 
jako minimum zachowanie poziomu życia lud- 
ności. Przy stabilizacji poziomu życia dochody 


i konsumpcja indywiduałna mogą rozłożyć się. 


nierównomiernie tak, że pewna część ludności 
może znależć się w relatywnie gorszej sytuacji. 
Jest to zatem problem nie tylko ekonomiczny 
ale i polityczny. | 

— Drugim obszarem działania jest zapewnie- 
me wzrostu produkcji materialnej, przede 
ws-ystkun w oparciu gę poprawę efektywności 
sospodarowania, która wymigać będzie wielu 
przedsięwzięć, takich jak: usprawnienie oreani- 
zacji procesów produkcyjnych. przyspieszenie 
postępu techmicznego. 'cosze wykorzystanie po- 
'encjału produkcyjnego, doskonalenie współlpra- 
cy międzynarodowej, w szczególności w ramach 
RWPG- Dlatego partia powinna stale oderywać 
zasadniczą rolę w doskonaleniu mechanizmów 
sospodarczych, inicjowaniu dobrej realizacji pla- 
now i właściwej polityki kadrowej, jak też po- 
święcić więcej uwagi działaniom ludzi w proccsie 
'worzenia dochodu narodowego i jego podzia- 
a 

Plan na 1906 rok oraz wejście w nową pię- 
cionlatkę wymaga od partii podjęcia walki o za- 
+adniczy zwrot w świadomości społeczeństwa 
w sferze zadań gospodarczych. Jest to wręcz 
wymóg rozwoju społeczno-gospodarczego. 

Niezbędne jest umiejętne docieranie do spo- 
"czeństwa z logiką praw i reguł ekonomicznych 
w celu skutecznego wdrażania mechanizmów 
t modeli ekonomicznych do praktyki. Np. nie 
uędzie można podtrzymywać ałusznych aspiracjł 
społeczeństwa do lepszego życia, tolerując jed- 
nocześnie niski poziom organizacji produkcji, 
słabą dyscyplinę, niską wydajność pracy i złą 
jakość produkcji, wysokie, nieuzasadnione kosz- 
ty. zdeformowane relacje między płacą a wy- 
dajnością, marnotrawstwo i brak odpowiedzial- 


ności. Również niedobór zaopatrzenia surowco- . 


wego stawia nasze społeczeństwo przed dylema- 
tem: albo cofniemy się, albo potrafimy przeła- 
mać inercję i słabości występujące w gospodar- 
ce 

Rozwiązanie powyższych problemów można 
generalnie nazwać działaniem na rzecz efektyw- 
nosci | przywracania równowagi gospodarczej. 
Jjmując to zagadnienie szerzej, należałoby 
mówić o podejmowaniu wyzwań rozwojowych 
orzełomu XX i XXI wieku. Nasza pozycja 
w świecie nie jest ustalona raz na zawsze | za- 
leży od postaw | zachowań całego społeczeństwa, 
a zwłaszcza Sprawności struktur orgnnizacyjnych 


i wysokich umiejętności zarządzania, zapewnia- 
jących jak najpełniejsze osiąganie celów zawar- 
tych w planach społeczno-gospodarczych oraz 
umożliwiających urzeczywistnianie aspiracji roz- 
wojowych narodu. 

Podjęcie niełatwych zadań społeczno-gospo- 
darczych Centralnego Planu Rocznego na 1986 
rok oznacza wejście w etap reformy gospodar- 
czej zorientowany przede wszystkim na inten- 
syfikację rozwoju ekonomicznego. Powinniśmy 
zatem skoncentrować wysiłek partii na wspie- 
raniu i wspomaganiu reformy oraz wyzwalaniu 
w. sferze gospodarczej jak najszerszej inicjatywy 


„l przedsiębiorczości. Partia, w swojej działalności 


programującej i inspirującej, szczególną uwagę 
powinna zwrócić m.in. na następujące proble- 
my: 

— aktywizację działań oszczędnościowych:; 

— skuteczną walkę oe obniżkę kosztów wła- 
snych; 

— przywracanie prawidłowych 
i wydajności pracy; - 


relacji płac 


— podwyższenie poziomu technicznego I tech- - 


aologicznego; 

— przyspieszenie rozwoju eksportu; 

— poprawę sprawności organizacyjnej I zarzą- 
dzania; 

— edukację ekonomiczną społeczeństwa. 

Wskazałem tylko na te główne zadania, których 
realizacja warunkuje powodzenie reformy oraz 
przyszły rozwój społeczno-gospodarczy kraju. 


Zadecyduje oszczędność 


Działania oszczędnościowe i racjonalizujące 


zużycie surowców, materiałów, paliw i energii 


muszą być stałą, codzienną praktyką. Musimy 
także rozszerzyć działania zmierzające do racjo- 
nalizacji wykorzystania siły roboczej, zwłaszcza 
jej kwalifikacji i czasu pracy. Przyznać trzeba, 
że w polityce zatrudnienia jesteśmy nieefektyw- 
ni w najwyższym stopniu. Nie potrafimy popra- 
wić w sposób istotny ani organizacji pracy, ani 
struktury zatrudnienia. Jeżeli będziemy oczeki- 


wać, iż same mechanizmy ekonomicz:ie popra- 


wią nam strukturę zatrudnienia, w szczególności 
zaś proporcje między pracownikami umysłowymi 
a produkcyjnymi, to nie spodziewajmy się szyb- 
kiego postępu w tej dziedzinie. Konieczne są tu 
także radykalne działania wyzwalające głębokie 
rezerwy. Ostatnie trzy lata jednoznacznie wska- 
zują na fakt zmniejszania zatrudnienia pracow- 
ników produkcyjnych bez proporcjonalnego 
zmniejszenia pracowników pośrednio produkcyj- 
nych. Znaczne rezerwy tkwią jeszcze w wyko- 
rzystaniu i racjonalizacji zatrudnienia w adml- 
nistracji gospodarczej w zakładach i przedsię- 
biorstwach. | 

Mówiąc o oszczędnościach chciałbym wskazać, 
iż współcześni ekonomiści uznają za niepodwa- 
żalny pewnik, iż w przypadku alternatywy in- 
westować w pozyskanie surowców lub racjona- 
lizację ich zużycia — należy — co Czyni cały 
świat — kierować nakłady na rzecz zaoszczę- 
dzenia surowców. My natomiast zbyt często na- 
stawiamy się na ich pozyskiwanie. Inne kraje, 
bardziej od nas zamożne, prowadzą znacznie 
oszczędniejsza gospodarkę, szanując surowce i 
materiały, racjonalizująć gospodarkę paliwami 
ł energią. Natomiast u nas za bardzo mobill- 
zujące uznaje się, iż 2/3 przyrostu produkcji 
w 5-latce trzeba uzyskać z zaoszczędzonych su- 
rowców i materiałów. Tymczasem obserwując 
naszą gospodarkę, zadanie to trzeba urnać je- 


„ dynie za niezbędne minimum. 


Obniżka kosztów własnych 


Za drugi obszar szczególnego zainteresowania 
partii — obok oszczedności — uznałbym sku- 
teczną walkę o obniżkę kosztów własnych, co 


dotyczy właściwie każdej strefy działalności spo- ' 


łeczno-gospodarczej. Ważnym czynnikiem służą- 
cym obniżeniu kosztów własnych powinien być 
szybszy wzrost wydajności pracy. której poziom 
w Polsce, w stosunku de innych krajów, jest 
stosunkowo niski. Jednak należy podkreślić, że 
poziom wydajności pracy zależy od wielu czyn- 
ników, których część nie może być dzisiaj 


w pełni wykorzystana z uwagi na występujące 
bariery organizacyjne i nieskuteczność wielu 
działań. 

Musimy zatem wsplerać i inspirować naszych 
inżynierów, techników aby z wielką uwagą i sta- 
rannością śledzili procesy postępu technicznego, 
jakie zachodzą we współczesnym świecie, aby 
nie pozwolili zasklepiać się we własnej wizji nie 
uwzględniającej aktualnych doświadczeń i wy- 
mogów rozwoju. 


Trzeci obszar partyjnego działania — to walka 
e prawidłową relację płac i wydajności pracy. 


Mechanizmy reformy nie dały dotychczas w tym . 


względzie zadowalających efektów. Warto pod- 
kreślić fakt, że w reformle węgierskiej okre- 
ślając wzrost płac stosowano dyrektywne me- 
tody, nie udzielono zaś — tak jak w przypadku 
naszych rozwiązań —= prawa do decydowania 
o płacach przedsiębiorstwom. W obecnej sytuacji 
najważniejsze jest, aby przy tak dużej rozpię- 
tości między przyrostem płac a przyrostem pro- 
dukcji wszyscy zainteresowani zrozumieli ko- 
nieczność szukania nowych optymalnych rozwią-= 
zań, zmierzających do ustalenia prawidłowych 
relacji. Określenie prawidłowych relacji między 
wzrostem płac i wydajności pracy jest podsta- 
wowym warunkiem skutecznej walki z infla- 
cją. 

Instrumentem walki z inflacją jest tak- 
że sterowanie ilością i jakością produkcji. Wciąż 
jednak postęp, zarówno na polu zwiększenia pro- 
dukcji, jak i poprawy jej jakości, jest niewy- 
starczający. Niezbędna jest zatem wnikliwa, par- 
tyjna ocena przebiegu faktycznych procesów 
produkcyjnych w przedsiębiorstwie. 


Postęp techniczny nakazem 
i wymogiem chwili | 


Techniczny i technologiczny poziom wytwarza- 
nej produkcji ma znaczenie zasadnicze i roz- 
strzygające o postępie. W tej dziedzinie zrobl- 
liśmy najmniej, a często cofamy się w stosunku 
do sąsiadów. „Dziś postęp naukowo-techniczny 
dyktuje nam warunki. Dlatego też w każdym 
przedsiębiorstwie należy opracowywać własne 
plany postępu technicznego, które poprzez efek- 
tywne i oszczędnościowe rozwiązania tworzyłyby 
śmiałą perspektywę rozwojową. 

Pierwszoplanową kwestią jest więc unowocze- 
śnianie produkcji. Trzeba działać w taki sposób, 
by O wdrożenia walczyły same przedsiębiorstwa. 
Niektóre przedsiębiorstwa charakteryzują się 
wysokim poziomem technicznym, posiadają no- 
woczesny park maszynowy i wysokowykwalifi- 
kowaną kadrę kierowniczą. Jeżeli jednak nie bę- 
dziemy modernizować tegoż parku maszynowego 
oraz doskonalić rozwiązań technicznych i tech- 
nologicznych procesu produkcyjnego, to nieba- 
wem znajdziemy się w sytuacji pozostającego 
w tyle. W znacznie gorszej sytuacji znajdą się 
te zakłady przemysłowe, w których majątek 
produkcyjny jest już mocno wyeksploatowany 1 
gdzie odbudowa technicznego poz.omu wyvtwa- 
rzania, czy wręcz podniesienie jego poziomu, 
będzie bardzo kosztowne. 

Pilnie zatem należy poszukiwać i wdrażać do 
praktyki gospodarczej takie rozwiązania, które 
postep techniczny uczyniłby nie tylko obowią- 
zującym nakazem, ale i naturalną potrzebą 
przedsiębiorstw. 

Potrzeba nam także wybitnych specjalistów, 
wynalazców, racjonalizatorów produkcji, twór- 
ców technicznych pomysłów, których mogliby 
zazdrościć nam za granicą. Na pewno tacy ludzie 
Są u nas, należy jednak stworzyć im dobre wa- 
runki dla doskonalenia ich twórczego warsztatu, 
a zwłaszcza chronić ich przed barierą biurok- 
ratyczną, krępującą ich działalność. 

Nowe możliwości dla inicjatywy inżynierskiej 
stwarza także kompleksowy program postępu 
naukowo-technicznego krajów RWPG do roku 
2000, przyjęty na 41 Sesji Rady Wzajemnej Po- 
mocy Gospodarczej. 

Nadzieja na rozwój tkwi w nowoczesnej myśŚll 
technicznej w postępie intelektualnym naszej 
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kadry technicznej. Wszelkie innowacje, które ro- 
dzą się w umysłach kadry. częstokroć wspaniałe, 
zbyt często są nie wykorzystywane. Jest to nasza 
ogromna skarbnica narodowa. z której musimy 
nauczyć się znacznie lepiej korzystać w celu 
przyśpieszenia postępu społecznego. 


Eksport stymulatorem rozwoju 


Troska o eksport — to także podstawowe za- 
danie naszej partii w sferze gospodarczej. Zacznę 
od najprostszego przykładu. Nasz polski fiat 
dlatego, że nie doskonaliliśmy jego konstrukcji, 
dzisiaj nie nadaje się już do modernizacji. Po- 
dobne przykłady można by mnożyć. Na przykład 
w Zakładach Radiowych im. Kasprzaka przerwa 
w korzystaniu z licencji Grundiga i Philipsa spo- 
wodowała, że zaczynamy gwałtownie się cofać, 
a pamiętamy przecież, że „Kasprzak” był w 1980 


roku producentem liczącym się w skali Euro- 
DY. 


Poprawa eksportu jest integralnie związana 
z poprawą jakości. To co sprzedawaliśmy kiedyś. 
teraz wracą do nas z powrotem jako produkt 
nie odpowiadający normom światowym. Od wy- 
ników w eksporcie uzależniony jest dalszy roz- 
wój, przyspieszenie wzrostu gospodarczego. „Wy- 
padnięcie” z rynku międzynarodowego powoduje, 
iż znacznie trudniej powraca się do roli eks- 
portera. Każde województwo, na terenie którego 
znajduje się znaczący eksporter, musi więc czuć 
się współodpowiedzialne za jego rozwój oraz 


musi przejawiać nieustanną wielką troskę o 
wzrost eksportu. 


Sprawność zarządzania i działania 


Potrzebny jest znacznie większy wysiłek partii 
w kierunku doskonalenia organizacji i zarządza- 
nia gospodarką. Wydawać by się mogło, że jest 
to sprawa całkiem prosta, gdyż chodzi tu tylko 
o to, by każdy człowiek wiedział co i kiedy ma 
robić. W praktyce stosunkowo rzadziej odwo- 


łujemy się do precyzyjnych rozwiązań organi- 
zacyjnych, preferując raczej doraźną inicjatyw- 
ność i pomysłowość. Łatwiej też u nas o ge- 
nialność w sytuacji gdy się coś wali, niż w co- 
dziennej normalnej pracy. 

Problematyka sprawności zarządzania jest 
ciągle bardzo ważna, zarówno dla przedsię- 
biorstw budowlanych jak i przemysłowych. Jest 
to nie tylko problem struktur organizacyjnych 
i podziału kompetencji. ale także odpowiedzial- 
ności i sprawnego funkcjonowania administracji. 
Przerażenie budzi często obieg dokumentów, 
krótko mówiąc panująca biurokracja. Należy 
głęboko zastanowić się nad tymi zjawiskami 
i w bieżącej działalności bezwzględnie usuwać 
biurokratyczne zapory postępu. 


Tak określiłbym ogólnie najważniejsze zadania 
społeczno-gospodarcze jakie stoją przed nami 
w roku 1986. Ich różnorodność i zarazem zróż- 
nicowana skala trudności wymagać będzie od 
wszystkich członków partii, od wszystkich or- 
ganizacji 1 instancji partyjnych Śmiałego dzia- 
łania na rzecz realizacji CPR w 1986 r., a zwłasz- 
cza szukania nowych rozwiązań techniczno-or- 
ganizacyjnych, stałej poprawy efektywności go- 
spodarowania w każdej jednostce gospodarczej, 


na każdym szczeblu zarządzania. 


Miejsce na satysfakcję 
ioptymizm 
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ludzie pracy w Polsce mają za so- 
bą trudny rok, a przed sobą zło- 
żone problemy rozwojowe, wielkie 
wyzwania przyszłości. Skąd więc 
czerpać pogodę ducha? 


Mamy za sobą trudny rok, na- 
wet bardzo trudny, ale przecież eb- 
fitszy we wspólne dokonania niż 
kilka poprzednich lat, a przez te 
spokojniejszy, pozwalający nieco 
wyżej podnieść głowy spod ciśnień 
kryzysu i nieco śmielej spojrzeć w 
przyszłość. Fakty świadczą, że mimo 
wszelkie różnice zdań, a i blizny, 
ednajdujemy się jake wspólnota 
— f %0 odnajdujemy nie według re- 
guł łatwego poklasku, lecz w trud- 
nej sztuce współodpowiedzialności. 
Czy nię daje to prawa do satysfa- 
kcji, a i nadziei? 


sżeń spojrzeć na rzeczywistość 

mię według nieprzyjaznego, że „im 

gorzej, tym lepiej” i nie według 
prostackiego, że „jednak się kręci”, 
lecz właśnie w kategoriach współ- 
odpowiedzialności to zrobiliśmy 
wspólnie naprawdę wiele. Jednozna- 
cznym świadectwem był przebieg 
kampanii przedwyborczej i wyniki 
wyborów do Sejmu, i tak wyraź- 
nie wideczna wola aktywnego 
współuczestniczenia w  romtrzyga- 
niu e losach socjalistycznej Polski 

Nie brakuje innych świadectw na- 
rastania tej woli Widać je w pra- 
cy załóg robotniczych i społeczności 
rolniczych, w postawach coraz szer- 
szych kręgów inteligencji, w odźy- 
wającej sktywności młodego poko- 
jenia, w inicjatywach wielu -śnodo- 


NIE ZYCIE PARTU 


wisk i ich organizacji, w działaniach 
związków zawodowych, samorządów, 
nad narodowych, ogniw PRON, stron- 
nictw sojuszniczych, naszej partii. 
Składa się to na proces przewar- 
tościowań zachodzących w zbioro- 
wym myśleniu Polaków. 


Te przewartościowania są tkanką 
normalizacji życia w naszym kra- 


ju. Nie przychodzi ona ani sama 


ani łatwo, nie jest darem skądkol- 
wiek, lecz owocem wspólnego wy- 


_siłku ogramnej większości społe- 


czeństwa. Tej prawdy nikomu nie 
powinna  przesłaniać  dokuczliwa 
często codzienność. Idzie bowiem 
o wartość, której nie sposób zbudo- 
wać na odruchach emocji Jeżeli ma 
być trwała — musi być zbudowana 
ź tworzywa wspólnych racji. Tak 
właśnie ją odradzamy. 


oczątek 1986 roku jest punktem 

startu do Pięciolatki. W mowy 

rok wchodzimy z  przesłan- 
kami pomyślnego rozwiązywania 
problemów gospodarczych.  Wy- 
datnie zacieśnia się — i te 
w kategoriach jakościowych — 
naSza . współpraca z państwami 
RWPG. Reforma gospodarcza staje 
się faktem, chociaż dalecy jesteśmy 


ed pelnego wykorzystania możliwe- 


ści jakie otwiera. Coraz częściej w 
zbiorowym myśleniu edzywa się 
prawda © konieczności odrodzenia 
etosu pracy. 


ja naszej parti, na której spo- 
czywa nmiezbywalny obowiązek 
kierowania | przewodzenia na 
wszystkich ebszarach życia kraju, 
miniony. rok był trudny, ale z pew- 


nością owocny. Zaczął się od kam- 


'panii sprawozdawczej, której poli- 


tyczno-organizacyjnym zwieńcze- 
niem było XX Plenum KC — 
wszechstronny 1 głęboki przegląd 
stanu i sił partii, jej dorobku, ale 
przede wszystkim słabości. Przypo- 
mniała się wtedy znana prawda, że 


tylko siłnych stać na otwarte mó- 
wienie o własnych słabościach. 


Zadania nakreślone na XX Ple- 
num z myślą o jakościowym zwięk- 
szeniu skuteczności działań partii 
zaowocowały miemal matychmiast. 
Liczne rzesze aktywu, erzganizacje i 
instancje dobrze zdały trudny egza- 
min polityczny w czasie kampanii 
przedwyborczej i wyborów do Sej- 
mu; zdały nie tylko w płaszczyźnie 
organizatorskiej, lecz także — i 
przede wszystkim — w postaci sze- 
rokiej aktywności politycznej na 
zewnątrz, efektywnego prowadzenia 
wielkiej debaty obywatelskiej, sku- 
tecznego animowamia licznych ini- 
cjatyw społecznych. 


Z pewnością jest te dobra zape- 
wiedź na okres przygotowań de X 
Zjazdu. Nie trzeba przypominać jak 
ważnym wydarzeniem będzie Zjazd. 
Nie tylko ze względu na statutową 
rangę najwyższej władzy partyjnej, 
lecz przede wszystkim ze względu 
na wagę decyzji jakie przyjdzie 
podjąć na Zjeźdaie.Te decyzje będą 
podejmowane w oparciu © wnioski 
z powszechnej dyskusji przedzjazdo- 
wej, dyskusji w samej partii i 


wśród bezpartyjnej części społeczeń- 
stwa. Dla erganizach ji iastaachi, 
dla rzesz aktywu partyjnego .etwie- 


M. te zasadniczy 


ra to nowe i rozlegie obszary pracy 
politycznej. Z pewnością 
trudnej, ale dającej szanse na dal- 
sze znaczne poszerzenie społecznej 
akceptacji dla polityki partii 


W okres kampanii przedzjazdowej 
partia wchodzi umocniona wew- 
nętrzhie, skonsolidowana politycznie 
ooraz sprawniejsza Organizacyjnie, 
coraz skuteczniejsza w działaniu. 
Wiadomo, że nie brakuje w pracy 
partyjnej niedostatków i niedoma- 
gań, ale wiadomo też jak silna jest 
wola ich usuwania z życia partii. 
Nie Jedyne to pole, na którym w 
pełni owocuję linia LX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu. Odradza się przecież 
więź partii ze społeczeństwem, a 
przedę wszystkm z klasą robotniczą. 
Odbudewuje się autorytet partii i 
zaufanie de jej polityki. Rozszerza 
się idea porozumienia narodowego. 
W sumie — pogłębia się proces so- 
cjalistycznej ednowy. 


wpływ na 
przywracanie pozycji Polsk; w 

świecie. Żywo pamiętamy wy- 
stąpienie I sekretarza KC Wojcie- 
cha Jaruzelskiege na forum ONZ, 
zarówno niekonwencjonalną metodę 
przygotowania wystąpienia, jak | 
jego światowe echa, debitnie świad- 
czące, że próba międzynarodowej 
izolacji Polski nie może się powieść. 
Nowy rok z pewnością przyniesie 
poszerzenie naszęgo udziału w %0- 
ciu światowej społeczności. 


Nowy rok zapowiada też szansę 
na złagodzenie napięć międzynaro- 
dowych, skuteczne podjęcie probie- 
mu egraniczenia wyścigu zbrojeń. 
przybliżenie nadziei, że pokój będzie 
utrzymany | utrwalany reswojem 
współpracy narodów świata. Począ- 
tek dało genewskie spotkanie Mi- 
chaiła Gorbaczowa z Ronaldem Ke- 
aganem. Polska  uczfstniczy W 
kształtowaniu związanych z Jego 
rezultatami nadziei swoim umiło- 
waniem pokoju, swoim wkładem w 
rozwój wspólnoty _ soojalistycznej, 
pracą milionów swoich obywateli. 


Jeśli więc pytać, do jakiego 12” 
stroja mamy prawo na progu No- 
wege Roku, te w odpowiedzi jest 
nażejieg BA satysfakcję | opiysizm. 


bardzo 


Plenum CKR PZPR 


W rozszerzonym 0 zaproszonych 
gosci zespole, 12 grudnia, obradowa- 
lo Prezydium Centralnej Komisji 
Rewizyjnej PZPR. Tematem obrad 
były: realizacja uchwały XVI Ple- 
num KC oraz zadania wynikające 
3: dokumentu Biura Politycznego 
z 117 lipca 1984 r. pt. „Edukacja eko- 
nomiczna społeczeństwa polskiego — 


podstawowe cele i zadania”. Prezy- 


dium CKR zaznajomiło się ponadto 
ż materiałami z kontroli współdzia- 
łania komitetów i ich organów z 
podstawowymi organizacjami  par- 
sjnymi oraz z uzyskanymi podczas 
tej kontroli wstępnymi ocenami re- 
aiizacjj wybranych zadań wynikają- 
cych z uchwaiy XX Plenum Komi- 
ietu Centralnego. Oceniło także wy- 
nik przeprowadzonej przez zespoły 
CKR w II półroczu 1985 r. kontroli 
wybranych problemów działalności 
instancji i organizacji partyjnycn 
w siłach zbrojnych, jak też zazna- 
jomiło się z wynikami kontroli re- 
alizacji wytycznych Sekretariatu KC 
PZPR do pracy organizacji partyj- 
nych za granicą. Ocenie poddane zo- 
stały także wyniki kontroli gospo- 


Słowa nie 


rozmijać z czynami 


darki papierem w wybranych jed- 
nostkach RSW „Prasa—Książ- 
ka—Ruch”, Zatwierdzone przez Pre- 
tydium CKR materiały pokontrolne 
R OPADĘ zostały do kierownictwa 
partii. 

Szczególnie ważne znaczenie miała 
dyskusja nad omawianym  proble- 
mem realizacji przez instancje i or- 
ganizacje partyjne uchwały XVIII 
Plenum, jak też nad wykonaniem 
postanowień Biura Politycznego w 
sprawie edukacji ekonomicznej spo- 
leczeństwa, Aktualność tej tematyki 
bierze się zarówno z trudnej sytuacji 
sospodarczej kraju, nad zmianą któ- 
re) musi pracować cały naród, jak 
«2 zadań partii w realizacji planów 
połecznó-ekonomicznych rocznych i 
długofalowych. Podstawą do dysku- 
Si były materiały przygotowane na 


podstawie wyników kontroli prze- 
„ wadzonej przez zespoły CKR 
odpowiednich merytorycznych 


wsch Komitetu Centralnego, w 
sę: komitetach wojewódzkich  o- 
„u W organizacjach partyjnych du- 
tych zakładów pracy. Omawiający 
aji tych kontroli Leszek Grzy- 
wski — zastępca kierownika Biu- 
— podkreślił wielkie zain- 


łów, jaki w o 
i góle problematy - 
q Da wne p ką pra 
omiczn 
czeństwa. €80 wychowania społe- 


Satniego tem 

Iorane kla dokonał Władysław 
wiceprzewodniczący 
re KC ds Edukacji Ekonomicz- 
BR połeczeństwą — podkreślając 
aliy qe zależności między dobrą re- 
ia ACJĄ uchwały XVII Plenum po- 
problemom społeczno- 
i ni „50 rozwoju kraju w r. 
domości ięciolatce, a stopniem świa- 
w.  konomicznej społeczeńst- 


maj WA wiążące się ze sobą te- 
Plenum realizacja uchwały XVIII 
m Partii oraz edukacja ekono- 
> Społeczeństwa — wywołały 
stwier na dyskusję, w jej toku 
zdań 2 iż generalna realizacja 
oba de usramowych wynikających z 
pr entów przebiega prawid- 

: nie wszędzie jednakowo I 
oowiednio dużym zaangażowa- 


Sadowski — 


niem. Bywa też, że o tej ważnej pro- 
blematyce wiele się w organizacjach 
partyjnych i instancjach mówi, po- 
dejmuje bardzo dobre programy, ale 
za mało czyni w praktyce. W ten 
sposób nierzadko słowa rozmijają 
się z czynami. 

Oceniając zainteresowanie 
wami gospodarczymi w kontekście 
wyników kontroli wykonania u- 
chwały XVII Plenum, CKR stwier- 
dziła, iż sprawami gospodarczymi. 
problematyką doskonalenia . mecha- 
nizmów ekonomicznych, interesują 
się bardziej organizacje w dużych 
przedsiębiorstwach niż w małych, ze 
szkodą. rzecz jasna, dla tych ostat- 
nich. Ponadto — stwierdzono '— 
samo zainteresowanie to jeszcze nie 
wszystko. Chodzi przede wszystkim 
o szybkie i efektywne, odczuwalne 
Frzez społeczeństwo, wdrażanie o- 
pracowanych w zakładach harmo- 
nogramów działania. Odpowiedzia!- 
ność za to spoczywa właśnie na in- 
stanciach i organizacjach partyj- 
nych. 

Także delakosiężny i wielostronny 
program edukacji ekonomicznej — 


mogą się 


spra- 


zgodnie z dokumentem Biura Poli- 
tycznego — wymaga zaangażowania 
wszystkich sił społecznych, politycz- 
nych gospodarczych i administra- 
cyjnych. W toku dyskusji zwrócono 
uwagę na potrzebę objęcia tą edu- 
kacją wszystkich pracowników 
przedsiębiorstw czemu służyć po- 
winno wspólne działanie dyrekcji, 
organizacji partyjnej, związku zawo- 
dowego, organów samorządu, a także 
zakładowych kół organizacji nauko- 
wo-technicznych, społecznych i mło- 
dzieżowych. 


W dyskusji na ten temat, w której 
m. in. zabrali głos prof. Zdzisław 
przewodniczący  Pol- 
skiego Towarzystwa Ekonomicznego 
— oraz Franciszek Kubiczek — I 
zast. przew. Komisji Planowania 
Gospodarczego, podkreślono długo- 
falowy charakter programu edukacji 
ekonomicznej. Ekonomicznego my- 
ślenia nie da się zaszczepić zbyt 
szybko. Przede wszystkim należy 
stawiać na młodzież, kształcić eko- 
nomicznie od najmłodszych lat. Edu- 
kacji tej nie należy utożsamiać tylko 
z formami szkolenia, należy też do- 
ceniać edukacyjną funkcję praktyki, 
w tym bezpośredni udział robotni- 
ków w. procesach współgospodaro- 
wania w zakładzie. 


Obrady Prezydium prowadził i 
podsumował Kazimierz Morawski — 
przewodniczący CKR..PodkreśŚlił on 
konieczność poszukiwania przez par- 
tię nowych,  niekowencjonalnych, 
sposobów sterowania procesami go- 
spodarczymi i społecznymi, w obe- 
cnych warunkach reformy gospodar- 
czej | wzrastającej odpowiedzialno- 
ści dyrekcji zakładów. Coraz więk- 
szego znaczenia nabierają dziś i na- 
bierać będą w najbliższej przyszłości 
funkcje inspiratorskie, koordynacyj- 
ne i integracyjne partii w sferze go- 
spodarki. Partia nie zastępuje i nie 
może zastępować administracji w jej 
obowiązkach, musi i powinna być 
natomiast forum integracji działań 
różnych podmiotów  społeczno-go- 
spodarczych i — co niesłychanie 
ważne — tworzyć klimat dla dzia- 
łalności zgodnej z przyjętą polityką, 
wytyczanymi celami 


K. KOS. 


SONDA 


MOWOROCZNĄ 


Jak minął rok-_ 
co w nowym roku? 


fleksji, podsumowań. 
darzenia dla kraju. 


ogniw i instancji 
OOP w ubiegłym roku? 


roku, 


WITOLD CISZEK — sekretarz 
OOP oddziałów energoma- 
szynowych kopalni „,Ziemo- 
wk” w Tychach 


Wspominając miniony rok myś- 
lę, że do największych satysfak- 
cji możemy zaliczyć zdecydowanie 
wyraźniejszą niż w poprzednich 
latach obecność organizacji "artyj- 
nej wśród bezpartyjnych. Podkreś- 
lam to, ponieważ wydarzenia  po- 
czątku lat osiemdziesiątych  prze- 
żywaliśmy w kopalni szczególnie 
ostro i proces odzyskiwania właś- 
ciwego miejsca partii wśród zało- 
gi nie postępował łatwo. Miniony 
rok był więc w pewnym sensie 
przełomowy. 


Obserwujemy większe zaufanie 
do organizacji partyjnej i wzrost 
zainteresowania jej działalnością. 
Znacznie częściej niż do niedaw- 
ną przychodzą do nas bezpartyjni 
Ż prośbą o pomoc w różnych spra- 
wach, także ze swoimi * uwagami, 
zwłaszcza dotyczącymi  gospodar- 
ności w kopalni. Niedawno np. 
zwrócili nam uwagę na bałagan 
podczas budowy kotłowni. Po in- 
terwencji OOP uporządkowano te 
sprawy w ciągu tygodnia. Ludzie 
stopniowo przekonują się, że sku- 
teczniej umiemy reagować na ich 
opinie. 

W poprzednich latach przyjmo- 
waliśmy 1—2 kandydatów. Ww 1985 


Koniec roku, w naturalny sposób, skłania do pewnych re- 
A rok 1985 obfitował w ważne wy- 
Z kolei rozpoczynający się rok 1986 
w życiu partii, to przede wszystkim X Zjazd. Dlatego na- 
sza redakcja zwróciła się do sekretarzy podstawowych 
partyjnych z następującymi pytaniami: 
1. Jakie najważniejsze zadania zrealizowała 


2. Jakie ważne sprawy stoją przed Waszą POP/OOP, w 
w którym odbędzie się X Zjazd PZPR2 | 


Wasza POP/ 


roku 4 osoby wstąpiły do partii w 
naszej OOP. Jeszcze nieśmiało, ale 
zgłaszają się do mnie niektórzy 
spośród tych, którzy w minionym 
okresie złożyli legitymacje PZPR 
— pytając o możliwości powrotu 
do partii Są to przede wszystkim 
robotnicy. To także świadczy e tym, 
że wyraźniej widać nas wśród za- 
łogi, choć wiele jeszcze mamy do 
zrobienia w pozyskiwaniu ludzi do 
partii. W oddziałach energomaszy- 
nowych jest 800 pracowników, a 
OOP liczy 70 towarzyszy. 


Zyskaliśmy ważne oparcie,  bo- 
wiem w końcu 1984 r. zawiązało się 
koło ZSMP, którego działalność o. 
Żywiła wśród :1łodzieży zaintere. 
sowanie społecznymi problemami. 

Samoocena przed X Zjazdem i 
dyskusja nad projektem programu 
partii na pewno będzie sprzyjać 
doskonaleniu naszej działalności. 
Według jej efektów szczególnie u- 
ważnie oceniają nas młodzi. 


— 


TADEUSZ OLENDROWICZ —. 


I sekretarz OOP-5 w Wytwór- 
ni Konstrukcji Stalowych 
„Mostostal w Słupcy, woj. 
konińskie 

— W minionym, 1985 rcku egze- 
kutywa naszej OOP zajęła się 
-"._ Dokończenie na str. 6—7 


[ZYCIE PARTII pe 


+— marweę wę W = 
. 


SONDA 
NOWOROCZNA 


Dokończenie ze str. 5 


przede wszystkim uporząGkowa- 
niem i postawieniem na odpowied- 
nim poziomie szkolenia party jneco. 
Po pierwsze, 2 naszej inicjatywy 
KZ PZPR powołał grupę lektorów 
zakladowych, co rozwiązało sprawę 


wykładowców dla wszystkich,  je- 


denastu OOP. Spore kłopotu spra- 
wiało nam zapewnienie odpowied- 
niej frekwencji na zebraniach 
szkoijeniowych. Rzecz w tym, iż na- 
sza OOP skupia towarzyszy pracu- 
jących w służbach bardzo .„ruchli- 
wych”. Zaczęliśmy więc organizo- 
wać zebrania szkoleniowe w go- 
dzinach dość nietypowych — w po- 
niedziałki o ósmej. Wyniki są za- 
chęcające. Np. na listopadowym 
spotkaniu szkoleniowym,  poświę- 
conym zagadnieniom współczesne- 
go klerykalizmu, były pytania, ży- 
wa dyskusja). Nie zawsze tak by- 
wało. 

— Czas de 
my wykorzystać przede 
kim dla. uaktywnienia 
stkich członków OOP. Nie zaczy- 
namy od zera: przejawem ożywie- 
nia OOP w minionym roku było 
uniędzy innymi przyjęcie trzech no- 
wych towarzyszy. Prawdą jest i to. 
że mamy jeszcze towarzyszy, któ- 
rych cała „aktywność” to opłacenie 
składki i w najiepszym razie obec- 
ność na zebraniu. Co wiec robić 
by pracować całą OOP? W pierw- 
szej koiejnośi chcemy dokonać 
przeglcdu indywidualnych zadań 
partyjnych. Zweryfikować dotych- 
czasowe przydziały. a zwłaszcza 
przydzelić je tym, którzy zadań 
jeszcze nie mają. Od tego trzeba 
zacząć. 


X Zjazdu  choe- 
wszyst- 


ROMAN WACHOWSKI — I 
sekretarz KZ PZPR w Zakł. 
Sprzętu Oświetleniowego 
„Polam” w Pile 

Uważam, że dla partii nie ma 
spraw bardziej lub mniej ważnych, 


tak przynajmniej widzę sens dzia- 
łania partii w zakładzie. Z wielu 


jednak zadań minionego roku zaj 


szczególnie istotne w „Polamie” u- 
ważam utrzymanie tendencji roz- 
woju szeregów partyjnych. Liczba 
22 nowo przyjętych kandydatów 
PZPR jest chyba wystarczająco wy- 
mowna. Jako organizacja partyjna 
przywiązujemy także duże znacze- 
nie do umocnienła związków za- 
wodowych — właśnie w 1985 ro- 
ku przekroczyliśmy 50 procent u- 
związkowienia załogi. Sądzę, że w 
ub. roku udało nam się osiągnąć 
postęp również w mniej wymier- 
nych wynikach partyjnęgo działa- 


ZYCIE PARTII 


wszy-. 


Z myślą o 4 Zjeździe partii 


agajając plenarne posiedzenie Ko- 

mitetu Warszawskiego PZPR 

które odbyło. się w grudniu 
ubiegłego roku, I sekretarz KW (ow. 
Janusz Kubasiewicz podkreślił: — 
Przed nami X Zjazd partii, a rów- 
noweśnie intensyfikowanie gospodar- 
ki i kontynuowanie jej reformy. Na- 
szym głównym zadaniem jest więc 
utrzymanie i rozwinięcie aktywności 
partyjnej i społecznej jaką osiągnę- 
liśmy w kampanii przed wyborami 
do Sejmu... 

Trudno dać tu pełną relację z 
kilkugodzinnych obrad, z bogatej 
w treści dyskusji, w której zabrało 
głos 19 towarzyszy. Warto jednak 
wydobyć główne wątki, a na ich tle 
sposób: myślenia 0 zada- 
niach w okresie przygotowań do X 
Zjazdu. Pewien wgląd daje już samo 
sformułowanie tematu plenum: kie- 
runki dalszej pracy nad wewnętrz- 
nym umocnieniem warszawskiej or- 
ganizacji partyjnej. 

Wróćmy jeszcze do zagajenia. 

Na warszawskiej organizacji par- 
tyjnej spoczywają w okresie przy- 
gotowań do X Zjazdu ważne obo- 
wiązki. Musimy poglębić zwartość 
własnych szeregów na gruncie mar- 
ksizmu-leninizmu, na gruncie wier- 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


ności l'nii IX Zjazdu, a jednocześnie 
wnieść intelcktualny wkład w przy- 
gotowanie perspektywicznego  pro- 
gramu partii j dokumentów zjazdo- 
wych. Uczynimy to tym skuteczniej, 
im bardziej umocnimy się wewnętrz- 
nie, im lepiej wykorzystamy  do- 
świadczenia. Niczego nie musimy za- 
czynać od nowa, zostalo zrobione 
bardzo dużo. Ten dorobek trzeba 
obecnie w sposób przemyślany kon- 
tynuować i pomnażać... 


Ta wypowiedź dobrze wprowadza 
w istotę zadań nie tylko  war- 
szawskiej organizacji partyjnej, lecz 
w równej mierze całej partii. Za- 
uważmy, że pod koniec zeszłego 
roku wiele ogniw partii w różnych 
regionach podjęło problem wew- 
nętrznego umocnienia własnych: sił 
i zwiększenia skuteczności pracy 
partyjnej. Jasne, że chodzi o mobi- 
lizację przed niezwykle ważną i 
trudną kampanią polityczną. Pytanie 
tylko, ile jest w tym rutynowych za- 
biegów organizatorskich, a ile świa- 
domości, że twórcze wykorzystanie 
czasu do Zjazdu może przynieść ko- 
je” doniosły krok w rozwoju kra- 


d nazu powiem, że ta świado- 
mość zaznaczyła się bardzo 
mocno podczas obrad stołeca- 
nej instancji, zarówno w referacie 


Egzekutywy [KW przedstawionym 
przez sekretarza KW tow. Jerzego 
Bojesławskiego jak i w całej dys- 
kusji. Wiadomo, jak cenny jest do- 
robek warszawskiej organizacji par- 
tyjnej, jak wiele znaczy na politycz- 
nej mapie kraju. Mówiono o nim na 
plenum z satysfakcją, ale przede 
wszystkim mówiono jako o punkcie 
wyjścia do krytycznej samooceny, 
a więc w optyce wynikającej z treści 
XX Plenum KC. 


— Oceny wyrażone przez XX Ple- 
num — stwierdzono w referacie Eg- 
zekutywy KW — znajdują potwier- 
dzenie i w warszawskiej organiza- 
cji partyjnej. Uzyskaliśmy istotny 
postęp w odbudowie więzi wewnętrz- 
nych oraz sprawności działania. 
Umocnił się demokratyczny styl 
pracy komitetów partyjnych. Ak- 
tywny i szeroki jest udział czlonków 
partii, organizacji i instancji partyj- 
nych w przeprowadzaniu wielkich 
kampanii politycznych. Zarazem 
jednak w wielu dziedzinach działal- 
ności partyjnej występują słabości 
i uchybienia, pozorowanie pracy i 
marazm, a w niektórych środowi- 
skach przeważają postawy recenzen- 
ckie i permanentnej niemożności. 
Świadczą o tym znaczne dyspropor- 


cje w poziomie pracy poszczególnych 
organizacji i instancji. 

Na inny rodzaj dysproporcji zwró- 
cił w dyskusji uwagę wiceprzewod- 
niczący Warszawskiej Komisji Re- 


wizyjnej tow. Andrzej Anklewicz: 


— Sytuacja warszawskiej organiza- 
cji partyjnej jest obiektywnie o wie- 
le lepsza niż w innych organizacjach 
wojewódzkich. Dysponujemy  bar- 
dziej liczną, wykształconą i doświad- 
czoną kadrą, łatwiej nam o zorga- 
nizowanie sprawnego przepływu in- 
formacji, o kompetentnego lektora 
szkolenia partyjnego. Bezpośrednio, 
na co dzień korzystamy z pomocy 
i doświadczeń centralnego aparatu 
partii, Akademii Nauk Społecznych. 


"Mimo tego efekty naszych działań 


często sytuują organizację warszaw- 
ską daleko poniżej średniej krajo- 
wej. 

— Nadal rozziew — mówił dalej 
tow. Anklewicz — między działania- 
mi instancji warszawskiej, a tym co 
robi się w podstawowych organiza- 
cjach partyjnych jest często ogrom- 
ny. W jakich obszarach najczęściej 
widać uchybienia, jakie elementy 
naszej pracy trzeba bezwzględnie 
poprawić? Zasadnicze z nich można 
usystematyzować następująco: dys- 
cyplina, organizacyjna  konsekwen- 
eja w działaniu aktywu i aparatu, 
szerokie upowszechnienie dobrych 


wzorców, czyli uczenie i szkolenie 
aktywu i aparatu. 


zarówno referat Egzekutywy jak 
i dyskusja dały wnikliwą analizę 
słabości. Nadal zbyt wiele jest ak- 
cyjności w pracy partyjnej. Zbyt 
często dominuje styl biurokratyczny, 
wyrażający się w nadmiarze pisem- 
nych opracowań, notatek, informa- 


cji, które nie zawsze są wykorzy-- 


stywane, a bywa że i nie czytane. 


. Zarazem za mało jest bezpośredniej 


pracy z ludźmi. Wiele organizacji 
i instancji jeszcze nie umie praco- 
wać na co dzień z szerokim akty- 
wem partii. Pilną potrzebą jest 
większa aktywność członków 
wszystkich władz partyjnych, w tym 
delegatów na konferencje, a także 
członków komisji i zespołów partyj- 
nych. Ciągle szwankuje praca z kad- 
rą kierowniczą, a i realizacja założeń 


polityki kadrowej. Nadal słaba jest. 
praca z młodzieżą. 


zczególnie wiele uwagi poświę- 
cono na plenum niedostatkom 
w pracy nad rozbudową szere- 
gów partyjnych. Podkreślono, że od 
5 lat zmniejsza się stan liczebny 
partii w województwie stołecznym, 
choć tempo tego spadku systema- 


Komitet Warszawski: 


tycznie maleje. W ostatnim czasie 
liczba przyjęć do partii z każdym 
miesiącem wzrasta. Jednakże bliższa 
analiza środowiska przyjęć wskazuje 
na znaczne niedostatki pracy w tej 
dziedzinie i wielkie jeszcze rezerwy. 
Mało zadowalający jest przede 
wszystkim rozwój partii w środowi- 
sku roboiniczym. Za mało napływa 
do partii ludzi młodych. 


Nie przypadkiem więc bardzo 
mocmo podkreślano, że odbudowa, 
umocnienie i rozwój szeregów par- 
tyjnych jest jednym z najważłniej- 
szych zadań polityczno-organizator- 
skich jakie stoją przed warszawską 
organizacją partyjną w okresie do 
X Zjazdu. Każda POP i wszystkie 
instancje muszą z tego wyciągnąć 
polityczne wnioski i indywidualne 
zadania dla siebie. Właśnie na po- 
trzebę indywidualizacji pracy w tej 
mierze postawiono akcent szczegól- 
nie wyraźny. 

Mówił o tym m.in. tow. Julian Kę- 
dzierski, I sekretarz KD na Ochocie, 
podkreślając, że problem rozwoju 


partii zasadza się głównie na syste- - 


matycznej pracy z dwoma środowi- 
skami: roboniczym i młodzieżowym. 
Z pracy tej powinny wynikać przy- 
jęcia do partii oparte na dogłębhym 
przekonaniu do racji prezentowa- 
nych przez partię. W praktyce wy- 
gląda to tak, że brakuje czasu na 


„Maid, 2- 


SONDA | 
NOWOROCZNA — 


| 


: 


Warszawskie Zakłady Telewizyjne to jeden z liczących się w kraju producentów odbiorników tv. Na zdjęciu 
itmia produkcyjna, na której powstają telewizory kolo rowe. Fot. P. Nowak 
rozmowy, wymianę poglądów, a konsultowanie z» nimi ocen, analiz, każdego człanka partii. Wiadomo, że 


możę i polemikę. A jest to koniecz- 
ne, chociażby dlatego, że młody czło- 
wiek, a szczególnie robotnik wchodzi 


zaleceń. Pozytywnie wpłynie to na 
realność podejmowanych decyzji, u- 
łatwi właściwe kojarzenie zadań po- 


nie brakuje pola do aktywności. 
Wystarczy wspomnieć — co akcen- 
towano na plenum — o konieczności 


do zakładu pracy politycznie suro- litycznych z warunkami pracy par- 
wy, a bywa, że już skażony obcą tyjnej w poszczególnych śŚrodowi- realizacji wniosków i postulatów 
:'deologią. skach. zgłoszonych przed wyborami do Sej- 


Nie jedyny to problem. — Ludzie 
coraz częściej pytają — mówił dalej 


Ten akcent był na plenum bardzo 
wyraźny. — Okres przedzjazdowy 


mu. Zawierają one rejestr bolączek 
mieszkańców stołecznej aglomeracji, 
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| realizacji 
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| nia, zwłaszcza takich, jak realiza- 


cja polityki kadrowej zgodnie «: 
wytycznymi XIII Plenum KC oraz 
urzeczywistnienie programu  osz- 
czędnościowego w zakładzie. 

Ww nowym roku, zwłaszcza w o- 
kresie do X Zjazdu partii, pilnować 
będziemy nadal wymienionych wy- 
żej kierunków działania, poza tym 
„chcemy wykorzystać ten czas dla 
'dokonania gruntownej samooceny 
uchwał partyjnych, po- 
lczynając od uchwały IX Nadzwy- 


| 


| czajnego Zjazdu, a na własnych u- 


'chwałach kończąc. Sądzę, że takl 
przegląd dostarczy bogatego mate- 
„riału do wniosków, które kores- 


i pondować będą z czekającą nas dy- 
ij skusją nad perspektywicznym pro-- 


|gramem partil. 


MICHAŁ MIĘSOK — I sekre- 


tow. Kędzierski — co będą mieć — mówił w dyskusji kierownik „ , miele ozólnieiszych oroblemi tarz POP Wydziału Stalowni 
z tego, że wstąpią do partii. Wbrew  ROPP w Wołominie tow. Jerzy | | 4 oBonejszyca proo emow,W Huty „Florian'” w Świętochło- 
pozorom nie chodzi tu o podejście Turkowski — musimy wykorzysłać takich choćby — stwierdzano na 


merkantylne,, lecz o pytanie, na co 
będą mieć wpływ. I o ten wpływ 
parti, na sprawy przypisane jej 
w statucie, a wynikające z jej prze- 
wodniej roli należy bardzo dbać. Na 
nic najlepsze uchwały, jeśli o po- 
trzebie opiniowania kandydatów na 
różne stanowiska POP dowiaduje się 


do ulepszenia organicznej pracy par- 
tii. Podjęcie tej problematyki po- 
zwołi nam lepiej przygotować się do 
Zjazdu. [Istnieje tu jednak niebez- 
pieczeństwo dyskutowania o spra- 
wach oczywistych, o których nie ma 
co dyskutować, a trzeba je realizo- 
wać. Chodzi o to by mniej mówić 


plenum — jak niepokój o dalsze losy 
reformy gospodarczej. Zawierają za- 
razem kredyt zaufania, wyraz spo- 
łecznych nadziei i oczekiwań pokła- 
danych w partii. 


iezwykle ważnym polem dla 


wicach ! 


Sądzę, że jedną z ważnych miar; 
partyjnej działalności w minionym 
roku był przebieg wyborów do Sej- 
mu. Nasi członkowie prowadzili sze- 
roką agitację wśród załogi i na o- 
siedlu mieszkaniowym. Na udział w 
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niczą. 


— Mieliśmy w dzielnicy kilka ta- 


— kontynuował Turkowski 
— zbyt często stają się celem samym 


w sobte. Byto to zrozumiałe bezpo- 


tow. 


członka Biura Politycznego, sekre- 


tarz KC tow. Włodzimierz Mokrzysz- | 


czak — wymaga konsolidacji 


wyraźnym ożywieniem politycznym, 
Zebrania ideologiczne odznaczały się 
aktywną dyskusją, co do niedawna 
nie należało do mocnych stron pra- 
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partię. 


i osadzonych w realiach wojewódz- 
twa stołecznego. Zadania te skupiają 
uwagę na trzech obszarach życia 


wspierać zwiększoną aktywnością na 


wszystkich obszarach życia partii. 


Dlatego za najważniejszą sprawę w 
działalności partyjnej przed X Zja- 
zdem uznaję kontynuowanie i do- 


iadomo, i że praca partyjna partii: usprawnianiu mechanizmów SER Nte wystarczy mieć rację = przy- skonalenie oddziaływania POP na 
„ przypomina system naczyń organizacyjnych  przewartlościowy- podnoszenie produkcyjnej sprawnoś- 


połączonych; jeżel. słabnie na 
jednym odcinku, to jej skuteczność 


waniu posiaw aktywu, doskonaleniu 


pomniał w dyskusji I sekretarz KG 


w Lomiankach tow. Feliks Nosalskił. 
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na plenum — trzeba zaktywizować 


panii politycznych, dokonuje się po- 


num był on powszechny, upoważnia 
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Dokończenie ze str. 7 


WIT SUCHY — sekretarz KZ 
w  Jelczańskich Zakładach 
Samochodowych „Jelcz” 


W minionych miesiącach najwię- 
cej uwagi poświęcaliśmy sprawie u- 
mocnienia zakładowej organizacji 
partyjnej, liczącej 700 towarzyszy. 
Egzekwowaliśmy zasadę częstego 
przebywania sekretarzy i aktywis- 
tów wśród robotniczych zespołów. . 

Staraliśmy się również zwiększać 
nasze szeregi, co w znacznym sto- 
sunku udało nam się. W roku 1985 
przyjęliśmy w szeregi kandydatów 
PZPR 45 osób, głównie młodych ro- 
botników. Wiązała się z tym spra- 
wa rozszerzenia dotychczasowych 
form szkolenia i w ogóle działa]- 
ności ideologicznej. Prowadzimy za- 
jęcia na WUML, w Szkole Aktywu 
Robotniczego, zorganizowaliśmy 
grupy studiujące podstawy marksiz- 
mu. I oczywiście masowe szkolenia, 
w których uczestniczy coraz więcej 
bezpartyjnych. 

Pragniemy skoncentrować się ną 
kilku sprawach. Przede wszystkim 
na dalszym rozwoju szeregów 
PZPR, Liczymy na dopływ kandy- 
datów z organizacji młodzieżowej. 
Dlatego będziemy jeszcze bardziej 
zacieśniać współpracę z ZSMP. 

Chcemy jednocześnie zwiększyć 
wpływ organizacji partyjnej na rea- 
lizację reformy gospodarczej. Mamy 
już pewne doświadczenia w dosko- 
naleniu kooperacyjnych powiązań, 
będziemy w tej sferze szukać no- 
wych udoskonaleń. Inaczej nie za- 
pewnimy załodze stabilnych  wa- 
runków pracy. Wiele uwagi prag- 
niemy również poświęcić doskona- 
leniu polityki kadrowej, czyli kon- 
sekwentnemu wcielaniu w życie 
hasła: właściwy człowiek na właś- 
ciwym miejscu. 


RYSZARD DMYTROWSKI — 
| sekretarz POP Centrali 
PŻM w Szczecinie 


Najważniejszą sprawą, a zara-. 


zem sukcesem naszej POP było 


SE ZYCIE PARTII 


Gdy byłem w cementowni „Chełm” jesienią 1980 ro- 
ku, jej organizacja partyjna przeżywała początek swego 
dramatu. Nie zamierzam opisywać napięć i konfliktów, 
jakie wtedy na długi czas zdominowały życie i zakładu, 
i członków partii. Po prostu było tutaj podobnie, jak w 
innych wielkich fabrykach kraju. Pytanie, jak jest dziś? 


Na ten temat rozmawiam z tu- 
tejszymi aktywistami partii. Moi 
rozmówcy, doświadczeni działacze 
partyjni, niechętnie powracają do 
tamtych dni i miesięcy, mimo że nie 
sposób przecież tak szybko zapom- 
nieć o tym wszystkim co się wtedy 
działo w zakładzie Były to bowiem 
wydarzenia bolesne i dla partii jako 
całości i dla wielu jej członków, 
szczególnie spośród aktywu partyj- 
nego. Później, gdy w całym kraju 
okiełznano siły antysocjalistyczne, 
spokojnie już można było z ludźmi 
rozmawiać. Ale ten okres stał się też 
trudny psychicznie dla tych, co zbyt 
lekkomyślnie zawierzyli kierowni- 
czym gremiom „Solidarności”. Bezli- 


Dotyczy to zarówno byłych człon- 
ków PZPR jak i bezpartyjnych. 
Spośród tych pierwszych niejedna 
osoba powróciłaby do partii, sporo 
z nich interesuje się jej życiem, tym 
jak w niej jest — mówi Andrzej 
Czubkowski. W olbrzymiej większo- 
ści są życzliwi partii, mimo iż 
pozostają poza nią. Sporo bezpar- 
tyjnych zbliża się do partii, nie wią- 
żąc się organizacyjnie, bywają na 
otwartych zebraniach. Niektórzy 


wstępują do partii, choć poprzeczka 


jest teraz ustawiona dosyć wysoko, 
zdają egzamin. Jest tu 17 kandyda- 
tów partii. 

Nie oznacza to, że takie podejście 
charakteryzuje całą załogę. Niemało 


„, towarzysze 


| Kombinat cementowy w Chełmie 


sprawy turystyki i sportu. Zebrania 
partyjne odbywają się systematycz- 
nie przy względnie dobrej frekwen- 
cji, nierzadko są to zebrania otwarte 
z udziałem bezpartyjnych. Są tu peł- 
ne warunki dla swobodnej dyskusji 
i krytyki. Rozwija się też szkolenie 
partyjne. Aktywnością charaktery- 
zują się zakładowe organizacje spo- 
łeczne. OOP, członkowie partii jawią 


się często inicjatorami różnych kam-- 


panii i akcji społecznych, uczestni- 
cząc w ich realizacji. Działania KZ 
i OOP wspomaga gazeta zakładowa, 
również radiowęzeł. 

Taki jest ogólny obraz organizacj: 
partyjnej kombinatu. Życie wszela- 
ko piętrzy przed nią liczne trudno- 
ści. Zarówno natury wewnątrzpar- 
tyjnej, politycznej i ideologicznej 
jak i ekonomicznej, 

O niektórych mówią mi z emocją 
Stanisław Kozaczuk, 
Zdzisław Popek, Marian Adamczuk 
— członek prezydium WKR PZPR. 
Wacław Ludynia — I sekretarz KZ 
i inni. Emocjom trudno się dziwić, 
gdyż problemy ekonomiczne, często 
niemożliwe do rozwiązania w kom- 
binacie, w poważnej mierze rzutują 
na możliwość rozwiązania innych 
kwestii. 


Ludzi denerwuje 


EDWARD GRZELAK 


tośnię wykorzystywano i nasze błę- 
dy i dezorientację pdlityczną, jaka 
nastąpiła tak wśród partyjnych, jak 
i bezpartyjnych, bezlitośnie wyko- 
rzystywano tę lekkomyślność. 


Odradza się 
jedność załogi 


— Czas leczy rany — podkreśla 
Leszek Nowicki, przewodniczący Za- 
kładowej Komisji Rewizyjnej 
PZPR. — [Inaczej dziś się patrzy 
na sytuacje, jakie wtedy się zdarza- 
ły, po prostu z innej perspektywy, 
ludzie są bogatsi e doświadczenia 


dążyły siły antysocjalistyczne. Lu- 


przyszłość. 

Odradza się więc klasowa jedność 
załogi, poprawia klimat polityczny. 
Społeczność zakładowa nabiera do 
siebie zaufania, animozje zacierają 
się — twierdzi Henryk Koniuszew- 
ski. Zarazem wzrasta zaufanie do 


niełatwy, złożony. Czy jest sens roz- 
drapywać zabliźniające się rany? Do 
tego prowadzi niepotrzebne, szczegó- 
łowe roztrząsanie smutnej przesz- 
łości — stwierdza Jan Kozieł. 


Ma zapewne rację. Takie stano- 
wisko zajmuje też Egzekutywa i Ko- 
mitet Zakładowy. W praktycznej 
działalności instancji i OOP przewa- 
ża to — co nadrzędne: interes zakła- 
du, robotniczy, w istocie ogółu za- 
trudnionych w zakładzie. Tak się 
materializuje idea porozumienia i dy- 
rektywa partii: nieważne, kto skąd 
przychodzi, liczy się jego obecna po- 
stawa, to, co teraz robi. 


walki politycznej, wiedzą do czego. 


dzie mają dziś inną prognozę na: 


partii i jej polityki, choć to proces 


wśród niej i takich, którzy wykazują 
zupełną polityczną obojętność, a 
część ma nadal do partii pretensje, 
obciążając ją odpowiedzialnością za 
konsekwencje sierpniowego kryzysu, 
nie dostrzegając, że to inne siły wal- 
nie pogłębiły ten kryzys. 

Nie oznacza to także, iż organi- 
zacja partyjna jest nieczuła na wro- 
gie knowania i próby wichrzenia 
— w istocie jednostek z obrzeża za- 
kładowej społeczności. Tow. H. Ko- 
niuszewski stwierdza, że „ludzie zro- 
zumieli, zorientowali się w tym, 
o co komu chodziło”. 


Są warunki 
swobodnej dyskusji 


Organizację partyjną cementowni 
instancje wyższe oceniają pozytyw- 
nie. Są ku temu podstawy. Cemen- 
townia (teraz Kombinat Cementowy 
po połączeniu z  cementownią 
„Pokój” w Rejowcu) wyróżnia się 
w branży dobrą produkcją, Wielu 
członków partii spośród robotników 
i kierownictwa zakładu, wydziałów 
itd. daje przykład dobrej pracy, 
a zarazem troski o interes załogi. 
Przeprowadzone ostatnio przez zes- 
poły Komisji Ideologicznej KW ba- 
dania stanu realizacji Uchwały XIII 
Plenum KC w siedmiu zakładach 
województwa wyróżniają właśnie 
organizację partyjną cementowni, 
jej Komitet Zakładowy i Egzekuty- 
wę. 

I jest za co. Egzekutywa, KZ i 
OOP wykazują sporo aktywności 
w różnych dziedzinach życia zakła- 
dowego, począwszy od tak kluczo- 
wych kwestii jak produkcja, po 


Złapbraca 


Od czego zależy 
poprawa nastrojów £ 


Zwracają więc rozmówcy uwagę, 
że niełatwo np. © dalszą poprawę 
nastrojów politycznych wśród załogi, 
© wzrost jej zaufania do partii, do 
władz państwowych, gdy z powodu 
niedostatku węgla, energii elekt- 
rycznej, gipsu, czy innych surowców 
zakład musi stanąć na jakiś czas. 
Brak dobrej organ:zacji pracy na 
szczeblach wyższych, czy niegospo- 
darność? 

Kiedy zakład nie produkuje, to 
spadają zarobki, a wtedy wezwania 
do dobrej, wydajnej pracy stają się 
niepoważne. Wielu sądzi, że dzieje 
się tak „jakby ktoś mącił w naszej 
gospodarce świadomie” — stwierdza 
M. Adamczuk. A zarazem ludzie nie 
wierzą, że takim sytuacjom nie moż- 
na zapobiec, że nie można wcześniej 
przewidzieć ile, kiedy, jakiego su- 
rowca, energii etc. zakład otrzyma. 
To pozwoliłoby właściwie rozplano- 
wać pracę, uniknąć wszelkiej sztur- 
mowszczyzny, nadgodzin, roboty w 
soboty. 

Ludzie chcą pracować, dobrze pra- 
cować, wykazują duże zaangażowa- 
nie, gdy praca jest. To wszystko 
— twierdzi Jan Kozieł — denerwuje 
ludzi. Tu nawet młodzi pytają 
— powiada M. Adamczuk: „dużo 
mówicie o dobrej pracy i dobrej za- 
płacie za nią, ale dlaczego tego nie 
realizujecie?” Załoga — trzeba to 

lić — osądza to w kontek- 

ie partii, która jest kierowniczą 

siłą w państwie, więc za wszystko 
odpowiada. | - | 

Zależność zachodzącą pomiędzy i- 
deologią, ekonomią i polityką widać 


AE « 


Cementownia „Chełm”. Kd 


= 


w cementowni nad wyraz dokładnie. 


Nie ulega wątpliwości, 
produkcji, od niej w 
w pełni zależny, gdy jest dobry ułat- 


że „sposób 


wta, gdy jest zły utrudnia pracę par-- 


tyjną, której główny sens polega 
przecież na zdobywaniu poparcia 


jako całości. Na to nakłada się sy- 
tuacja na wsi. Znów brak węg:a. 
Chłopi mówią, że nie będą hodowa- 
li świń. Te nastroje przenoszą się do 
załogi. 


Sprawą węzłową 
rozwój szeregów 


Na te kwestie wskazują towarzy- 
sze także wtedy, gdy mowa o roz- 
woju szeregów partyjnych. Bo wła- 
snie rozwój zakładowej organizacji 
partyjnej to dla Egzekutywy i KZ 
zagadnienie węzłowe. Niegdyś tutej- 
sza organizacja partyjna liczyła po- 
nad 800 osób. Obecnie OOP w ce- 
mentowrnu „Chełm” liczą 334 człon- 
ków, zaś w cementowni „Pokój” 157 
osób. Zdecydowana większość to ro- 
botnicy, a więc dobry skład socjalny. 
Jesł ich jednak w sumie mało. 

Niektórzy towarzysze twierdzą, że 
teraz są bardziej zwacci organiza- 


cyjme i ideologicznie. Natomiast 
zdaniem J. Kozieła, gdy iego OOP 
uczyła więcej członków, była bar- 


dziej prężna, miata większą siłę od- 
działywania. Zauważa wszakże, iż 
teraz dużego rozwoju organizacyj- 
nego mae będzie, bo tylko zakład 
można zbudować szybko, zaś wycho- 


wanie człowieka, ludzi, to trudnr 
długi proces”. 

L. Nowicki nazywa tę kwett.ę 
„piętą  Achillesową”. Kiedyś — 


zwraca uwagę Edward Pawlak — 
wiele w tej mierze pomagała orga- 
nizacja młodzieżowa, dobrze praco- 
wała, teraz i ona przeżywa trudno- 
ści, słaba jest jej praca ideowo-wy- 
chowawcza, ale trzeba widzieć, iż to 
konsekwencja naszej dawnej pólity- 
ki. sami bowiem  kształtowaliśmy 
wśród młodzieży konsumpcyjny sto- 
sunek do życia. 


istocie nie 


cuje wielu członków 
"również nie wszyscy. Tu tkwią spore 
rezerwy. Wyzwolić je — w tym kie-. 
.cunku idą zabiegi Egzekutywy — to 
uczynić orgaruzację partyjną bar- 


nadia 


-Fot. A. Marczak 


H. Koniuszewski sugeruje — chy- - 


ba słusznie — że OOP za mało pra- 
cują w swoich środowiskach, jakkod- 
wiek członkowie umieją już działać 


lepiej niż kiedyś. -„Życie, wydarzenia - 


— twierdzi — nas uczą”. „Sądze 


t. — powiada — że już takich błędów 
politycznego ludzi pracy dla partii . 


jak kiedyś nie popełnimy, nie po- 
wianiśmy popełnić, Teraz de partii 
nie przyjmuje się tak jak kiedyś. 
Mniej wtedy patrzyło się na jakość, 
liczyła się ilość, dziś właśnie jakość 
decyduje. No i bardziej przestrzega 
się leninowskich zasad życia wew- 
nątrzpartyjnego”. Nieco inny jest 
pogląd W. Ludyni. Powiada miano- 
wicie, że wielu byłych członków po- 
wróciłoby do partii, gdyby zaliczyć 
im staż, wielu innych też by wstą- 
piło, gdyby im zaproponować wstą- 
pienie. Sami z taką prośbą wahają 
się przyjść. Nadto ograniczyliśmy do 
minimum przyjęcia osób spośród in- 
teligencji. 
| 

Krytycznie i samokrytycznie pod- 
chodzą moi! rozmówcy do pracy or- 
ganizacji partyjnej: Mniej mówią 
o pozytywach, co prawdą nie pytam 
o nie, więcej o brakach i niedostat- 
kach.  Ofiarnie pracują, mimo 
wszystko nie są z siebie zadowoieni. 
Uważają, iż wszystko posuwa 
zbyt wolno, mogłoby jednak być Ile- 
giej 


Słabością jest praca z ludźmi, tak- 
że z członkami partii. Niekiedy bo- 
wiem członkowie partii ograniczają 
swoją aktywność do płacenia skła- 
dek, czy obecności na zebraniach lub 
udziału w szkoleniu. Brak dostatecz- 


nej aktywności dotyczy też i niektó- 
rych sekretarzy OOP. Ofiarnie pra- 
instancji, ale 


'bęzpartyjni 


SIĘ - 


dziej znacząco oddziałującą na ra- 
łogę niż kiedyś. Musimy poprawić 
dyscyplinę, np. nie wszyscy człon- 
kowie parti wstąpili do związków 
zawodowych, mimo wyraźnego sta- 
nowiska partii, część spośród człon- 
ków, szczególnie emeryci, zaiegają 
ze składkami. 


Stanisław Kozaczuk podkreśla, że 
świadomość polityczna załogi wzra- 
sta, ale za mało nadal jest rozmów 
a ludźmi na ich stanowiskach pracy, 
bezpośrednio przy warsztatach, Nie- 
którzy członkowie próbują się bro- 
nić przed nowymi sposobami myśle- 
nia, wracają do stereotypów. 


Nie bójmy się pokazywać 


blasków i cieni 


Inny probiem Ło propaganda. Wie- 


"lu partyjnych ma różne wątpliwości, 
(a niekiedy i partyjni). 


poddają się plotce. W tym kontek- 
$Ście zwraca uwagę problem jakości 
informacji partyjnej. Jest ona lepsza 
w porównaniu do lat 70-ych. Ale 
chodzi o taką informację — powiada 
IL. Nowak — która by ostrzegała, za- 
pobiegała -plotce i  dezinformacji, 
a także docierała szybciej, bo teraz 
wiełe informacji dociera z opóźnie- 
niem. 

Nie można nie zwrócić uwagi na 
zmianę stylu-pracy KZ Egzekutywy 
i I sekretarza. Często bywają „na 
zakładzie”, z reguły są obecni na ze- 
braniach OOP, więcej teraz rozmów 
z ludźmi niż kiedyś to się robiło. 
Rzec można, że pracują przy „otwar- 
tej kurtynie”, oręanizując np. posze- 
rzone posiedzenia egzekutywy czy 
posiedzenia KZ z udzialem akty- 
wu. jn 26 


Sporą pomoc KZ i Egzekutywie 


niosą Komitet Wojewódzki i Komi-f$ 
"tet Miejski, a także członkowie tlu- 
„tejszej organizacji partyjnej, na co 


dzień pracujący w instancjach wy- 
iszych — KM, KW, KC. Towarzysze 
w ceineutowini cenią sobie pomoc 


obrzymywaną od lektorów poszcze-f 


gólnych instancji, choć trafiają się 
i „niewypały”. Nie mogę w tym kon- 
tekście nie wspomnieć o zdarzeniu 
z jakim nie spotykałem się w prak- 
tyce parti. Otóż niedawno jeden 


z lektorów KC po prostu nawa!ił.| 


Zastąpił go, gdy o tym się dowie- 
dział tow. Alojzy Zieliński, I sekre- 
tarz KW. 


Sądzę, że warto jeszcze wspomnieć 


o ki!ku refieksjach Ryszarda Anto-f 


niewicza. Zwrócił on mianowicie 
uwagę na błąd popełniany przez 
wiele orgamizacji i instancji partyj- 
nych. W isłocie bowiem partia w 
kombinacie robi bardzo dużo, wła- 
śaie dla zakładu, dla załogi. 
umiemy jednak 


— 


Nie f 
twierdzi —B 
mówić o tym załodze, nie eksponu-f 


jomy ani tych działań ani zasłużo- | 
nych członków. Ludzie więc myślą $ 


że to dzieło „kogoś tam”. 


dzialności za to go kuleje, co się nie 


Nadto 
ciągle przyznajemy się do odpowie- | 


udaje, mimo iż winni są gdzie in-] 


dziej. I dlatego wszystko co złe sypie 
się na partię, choć winne są np. or- 


gana administracji państwowej, czę- | 


sto gospodarczej. To słabość naszej 
propagandy partyjnej, że mało mó- 
wimy o dokonaniach... 


I słabość nas wszystkich, że ciągle 


zbyt nieśmiało pokazujemy, rozlicza- 4 


my ludzi źle pracujących, nieudol- 
nych w działaniu. 


"dla mojej. POP przed 


SONDA 
NOWOROCZNA 


działanie związane z kampanią wy- 
borczą dę Sejmu. We flocie PZM 
frekwencja wyborcza osiągnęła 100 


procent: uczestniczyli wszyscy ma- 


rynarze. 

Na taki efekt partyjnego dzła- 
łania w kampanii wyborczej zło- 
żyła się praca uświadamiająca. Za- 
częliśmy ją już w czerwcu. To nie 
były wyłącznie zebrania, ale roz- 
mowy członków partii z bezpartyj- 
nymi. Nie zapominajmy, że we flo- 
cie, zwłaszcza w statkowych OOP, 
partyjni nie stanowią większości. 
Wyniki wyborów do Sejmu  po- 
twierdzają słuszność przyjętych me- 
tod i form partyjnego oddziaływa- 
nia na załogi. Przekonywać, argu- 
mentować, wyjaśniać, zachęcać 
własnym przykładem — oto pod- 
stawowe zasady naszej działalności 
wśród ludzi. ! 

Mówiąc o tym, co najważniejsze 
X Zjazdem 
partii, muszę powrócić do. proble- 
mów poruszanych na 1X Zjeździe. 
Powiedziano tam w zdecydowany. 
sposób o odejściu od administra- 
cyjnego sterowamia ogniwami par- 
tii na jej niższych szczeblach. Od- 
stąpiłiśmy od tych metod, uznające 
je za szkodliwe. Co jednak podkre- 
$ślają towarzysze z naszej POP, to 
odczuwalne obecnie próby powro- 
tu do urzędniczego zarządzania ze 
strony miektórych wyższych instan- 
cji. Trzeba się temu przeciwsta- 
WiaC. s 


JERZY SROGA — | sekretarz 
POP M-1 w Wydziale Odlew- 
niczym Zakładu Mechanicz- 
no-Odlewniczego Huty im. 
Lenina 


W ubiegłym roku najwięcej uwagi 
poświęcaliśmy pracy wewnątrzpar- 
tyjnej. Skupiła ona uwagę siedmiu 
grup partyjnych, z których składa 
się nasza 140-osobowa POP. W re- 
zultacie wzmocniła się dyscyplina, 
osiągnęliśmy bardzo dużą frekwen- 
cję na zebraniach i podczas rózż- 
nych akcji, a co bardzo ważne — 
wzrosły szeregi partii. W 1984 roku 
tylko jeden towarzysz wstąpił w po- 
czet kandydatów PZPR. W 1985 ro- 
ku — już sześciu, mimo że nikogo 
nie ciągnęliśmy „na siłę”, jak to on- 
giś bywało. Cieszy fakt, że są to 
młodzi robotnicy głównie z ZSMP. 

W 1986 roku zamierzamy dotrzeć 
do wszystkich pracowników, nie tyl- 
ko członków partii — z projektem 
programu PZPR. W tym celu zwię- 
kszymy ilość zebrań, również szko- 
leniowych i zadbamy o ich wyższy 
poziom. Potrzebni będą lepsi lekto- 
rzy. Nasza POP zamierza nawiązać 
współdziałanie z ZSMP, bo to daje 
dobre wyruki, Cztery koła są upraw- 


Dokończenie na str. 21 


SĄ ZyciE PARTII BĘ 


ROBOTNICY '85 


Rozmowa z prof. dr. PRZEMYSŁAWEM WÓJCIKIEM 


— Towarzyszu profesorze, kto dziź 
jest robotnikiem? 


— Chcecie dyskutować — „za- 
miast”? Rozważanie definicji to wła- 
śnie najlepszy sposób omijania sa- 
mego tematu, problematyki... 


— Nie podobnego. Pytanie moje 
wiąże się jedynie z chęcią poznania 
faktycznej liczby robotników, która 


przecież w pewnym sensie określa: 


także ich problemy, rozmiary owych 
problemów. 


Z prowadzonych przez nas ba- 
dań wynika, że 70 proc. robotników 
nie chce, by ich dzieci kontynuowały 
robotniczy zawód, i aż przeszło 95 
proc. inteligentów nie chciałoby, 
żeby ich dziecł były robotnikami. 
Wszyscy więc dobrze wiemy, kogo 
do robotników się zalicza. 

Odpowiem jednak na pytanie. 
Według zyj Lodęgy way definicji, iż ro- 
botnikiem jest ten, kto jednocześnie 
jest pracownikiem najemnyim, wy” 
konuje pracę fizyczną tzn. „brudną”, 

pełni funkcj kierowniczej 

ów mamy 8 milionów. Na 
12 milionów pracowników najem- 
nych, zatrudnionych w uspołecznio- 
nej gospodarce, taką „brudną pracę” 
wykonuje właśnie $ milionów, nie 
pełniąc przy tym funkcji kierowni- 
czych. Bardźiej naukowo mówiąc, 
= sa, pdckcwę 5 
pracę ENMOWINĄ, ącą 
ystakcji mie bezpośrednio 


pry najwiekea siła spoleczna. 


— Teraz ja sapytam: czy będzie- 
my mówić o hegemonii, © znaczeniu 
tej siły? 


| 
Ę 
Ś 
B 


bym e problemach, 


poz cy mieli z czego wyciągać moż- 
ie najbardziej prawidłowe wnio- 
ski do praktycznego postępowania. 
A prasa może w tych wzajemnych 
kontaktach odgrywać niemałą rolę, 
może wywierać naciski. 


żenie klasy w Polsce" 
— traktują e patologii w łonie klasy 
eraz ych. O- 


tości wyższych. Jest to tak samo 
ważne jak chleb i mieszkanie. 


— Zanim przyszłam do Instytutu, 
rozmawiałam z wieloma robotnikami 
na temat „ich spraw”. Posługując się 
przykładem ze swojego zakładu, nie- 
rzadko tylko swego wydziału, bądź 
też doświadczeniem kolegów i zna- 
jomych z wielu przedsiębiorstw, moi 
rozmówcy wymieniali sprawy bar- 
dzo różne, ale w sumie układające 
się w kilka problemów: ciężkie wa- 
runki pracy i brak możliwości na- 
leżytego, regenerującego siły, odpo- 
czynku, za niskie w stosunku do 
ciągle rosnących kosztów utrzyma- 
nia zarobki, poczucie niezaspokojo- 
nych potrzeb kulturalnych i oówia- 
towych eraz ambicji wpływania na 
politykę władz, współrządzenia pań- 
stwem. Wszyscy przy tym powoły- 
wali się na zasady socjalistycznego 


ustroju, wykazując dużą świadomość 
snaczenia swojej klasy... 


—— Zacznę od ostatniego członu 
waszej wypowiedzi: otóż wszystkie 
badania wskazują, że polscy robot- 
nicy połowy lat osiemdziesiątych są 
w swojej ogromnej większości za 80- 


cjalizmem i AE z ustrojem so- 


swoje dalsze 

, tak jak wiązały je dotychczas. 

s” ' świadomi, że tylko socjalizm 
mógł w Polsce przyczynić się do 
ponad czterokrotnego wzrostu klasy 
robotniczej w czterdzieści lat, dać 
jej awams apOłeczny w szerokim tego 
słowa znaczeniu, a obecnie i w przy- 
szłości może przyczynić o: do ror- 
wiązania jej trudnych dziś spraw, 
wynikających w dużej części po gro- 
stu x wypaczeń budownictwa socja- 
a ZEM odstępstwa od jego za- 


=— Pragnę dokończyć pytanie: czy 
wasze badania pokrywają się z od- 
czuciami robotników, tymi np. © 
których mówili mi oni bez większe- 
go namysłu, jakby właśnie były to 
ich sprawy oodzienne, bezustannie 
nurtujące... 


— Robotnicze sprawy w naszych 
badaniach i obserwacjach są podo- 
bne. Robotnicy mimo ogromnego 
awansu i przyznania im, nie tylko 
w teorii przecież, roli hegemona 
w społeczeństwie socjalistycznym, 
odczuwają wiele różnic, niekonsek- 
wencji i eprzeczności w swojej sy- 
tuacji. Dotyczy to warunków pracy, 


s, 


problemów, ale na 


sposobami i lech siłami 
sprarwczymi. Jeśli wyniki badań po- 
kryweją się ze społecznymi odczu- 
ciami, to tym lepiej. Wskazuje 40, 
że należy jak najszybciej i jak naj- 
paca) efektywnie spożytkować na 
badania w praktyce politycz- 
nej. Są te badania czymś w rodzaju 
sygnału ostrzegawczego. 


=. © podobnych jak mówią robot- 


robkach, gdy kryzys I inflacja de- 
stabilizują dochody innych grup... 


— Wymieniacie zawody twórcze | 
z wyboru, w odróżnieniu od za- 
wodów robotniczych „ujawniające 
człowieka w robotniku” — jakby 
powiedział Marks — a poza tym ro- 
botnikiem zostaje się zazwyczaj z 


konieczności. Każdy zawód ma rzecz 


jasna swoje blaski i cienie, ale stę- 
żenie tych cieni w zawodach robot- 
niczych jest największe, sam tech- 
niczny podział pracy deprecjonuje 
twórce w robotniku i dyskryminuje 
całą klasę. A warunki materialne? 
Np. dochody robotników, na które 
się powołujecie, podzielone na ilość 
osób w rodzinie będących na utrzy- 
maniu robotnika, są — jak wykazują 
niedawne badania — 0 około 2 tys. 
zł niższe niż w rodzinach inteligen- 
okich. Robotnicze rodziny posiadają 
bowiem więcej dzieci, w robotniczej 
rodzinie matka rzadziej pracuje za- 
wodowo. 


—» Mogę tu przerwać i przypom- 
nieć, że jest reforma w zakładach 
„fiol rorf która wiąże zarobki 

wydajnością, pracą osobistą, jej 
ilością 1 jakością podczas gdy xa- 
róbki innych grup społecznych od 
takich czynników nie zależą... 


— Reforma to tylko sposób gospo- 
darowania, a nie program polityki 
gospodarczej t społecznej, jedno nie 
zastąpi drugiego. Trzeba doskonalić 
wszystkie elementy systemu gospo- 
darczego. Ohodzi tu także o to, by 
w zakładach pracy istniały systemo- 
we warunki umożliwiające robotni- 
kom uzyskiwanie wysokiej wydaj- 
ności pracy i zapłaty bez koniecz- 
ności ciągłego — jak dotąd — wy- 
siłku fizycznego i wydłużania czasu 
pracy poza 8 godzin dziennie. A więc 
o erganizację pracy i produkcji, 
technikę, technologię. 


— Doszliśmy do następnege preb- 
lemu = warunków pracy, zdrowia... 
— Powiem krótko: 5,4 mln sapo- 
śród 8 miln robotników narażonych 
jest na działanie czynników sakod- 
lrwych dla zdrowia, w tym 2,3 min 
— pracuje w warunkach szczegółnie 
szkodliwych. Praca jednych i dru- 
gich wymaga dużego wysiłku fiaycz- 
nego, jest trudna, a wielu skrajnie 
szkodliwa. Dodam jeszcze, że spo- 
śród 3 mln esób dojeżdżających do 
pracy, dla których czas pracy wy- 
dłuża się jeszcze o 2 4 nawet $ go- 
dziny, znaczną większość słanowią 
robotnicy. Robotnik więc narażony 
jest na różnego rodzaju szkodliwości 
dla zdrowia w Czasie pracy, jakie 
obce są w pracy innych grup i klas, 
a potem, po pracy, nie ma pelnych 
możliwości regenerowania swoich 
sił. Żyje w trudniejszych — średnio 
rzecz ujmując — warunkach miesz- 
kaniowych, ciągle rzadko może sobie 
pozwołić na uprawianie sportu wy- 
poczynkowego, wyjazd poza miasto. 
Słowem warunki bytowe i pracy są 
ważną płaszczymą | dziedziną zróż- 
nicowań społecznych, które są nie- 
korzystne właśnie dla robotników 
a kiedy się nawarstwią rodzą kon- 


kmy przykład? Ważną nierówno- 
ścią epołeczną o wyraźnych cechach 
upośledzenia | dyskryminacji, łest 
mierówność 


j/ć wykształcenia. Tak jest mał 
na całym świecie, że w miarę ogól- 


nago postępu cywilizacyjnego i kul- 
«uminego niski poziom wykształce- 
nia staje się jedną z najbardziej do- 
kuczłiiywysh nierówności 


. "zawodowych. 


U nas wprawdzie ok. 80 proc. mło- 
dych robotników posiada wykształ- 
cenie wyższe od podstawowego, ale 
to nikogo nie powinno nastrajać 
zbyt optymistycznie. Wiele do życze- 
nia pozostawia poziom wszelkiego 
typu szkół zawodowych, zwłaszcza 
zasadniczych "i  przyzakładowych. 
Zwróćmy też uwagę, jak w ostatnich 
latach podupadła działalność oświa- 
towa i kulturalna wśród robotników. 
Robotnicy skarżą się już na niemoż- 
liwość nabywania książek, choćby ze 
względu na ceny. 


— Nie bazatelizuję tych ważnych 
problemów, choć moim zdariem nie 
są one udziałem wyłącznie klasy ro- 
botniczej w obecnym, kryzysowym, 
czasie, ale chciałabym usłyszeć opi- 
mie i na ten temat dlaczego robot- 
nicy nie czują się w pełni współ- 
gospodarzami państwa? 


— Dotychczas interesy robotnicze 
w teorii reprezentowali wszyscy, 
a w praktyce, jak w takiej sytuacji 
zwykle bywa, nikt. Nie uznawały ro- 
dzących sprzeczności i konflikty róż- 
nie ani związki zawodowe zrzesza- 
jące w jednej organizacji wszystkie 
grupy zawodowe w zakładzie pracy, 
łącznie z dyrekcją, ani partia, która 
wmanewrowała się w pewnym, dłuż- 
szym zresztą okresie, w bezpośrednie 
zarządzanie gospodarką, zaniechaw- 
szy tym samym kontroli nad zarzą- 
dzającymi. ani samorząd robotniczy 
który fak faktycznie nie L istniał z wy- 

bardzo krótkich okresów 


pokryzy. ch. A przedsta- 
sowy organy 
wicielskie państwa — Sejm, rady 
narodowe? Swoisty paraliż, jaki był 
tmenanentną cechą i tych organów, 
w rezultacie nie pozwalał, by były 
one miejscem mediacji i kojarzenia 
interesów różnych grup społeczno- 
I wąski: t partia, 
i organy przestawicielskie łatwo od- 
rywały się od swej bazy społecznej 
— klasy robotniczej, będącej w na- 
rodzie klasą najliczniejszą, na której 
barkach spoczywa wytwarzanie do- 
chodu narodowego. Tym procesom 
alienacji szybko też uległa, zrodzona 
protestu 


ae shusznego robotniczego 


I skierow 


przeciwko nieprawości 
wobec klas 
ność”. 


sy robotniczej, „Solidar- 


ę tu chocby jaj 44 
tysiące pracowników etatowych, co 


biło wielokrotnie rekordy PZPR i 


wszechwładze tego aparatu nowego 
związku, jego monopolistyczne zapę- 
dy, arogancję i nietolerancję, cen- 


tralizację podejmowanych i narzu- 
canych decyzji. 


— Rozumiem, że ta przeszłość 
wlecze się i długo jeszcze zapewne 
będzie się wiokła za sytuacją klasy 
Pair a: ale był przecież IX 

PR, ed którego minęły 4 
laża. Coś się przecież w tym czasie 


śp uśięiajżcy związki sawodo- 
którego 


i który przez wszystkie lata 

uałinie nad zjednywaniem sobie spo- 
łeczeństwa, woiągnięciem go do 
współodpowiedzialności za losy kra- 
ja, a w tym spełeczeństwie poczesne 
miejsce przyznaje robotnikom nie 
tylko przecież w słowach i hasłach. 
Jest wreszcie nowy Sajm... 


kks jest ludzi = „starej gwardii”, 
pracuje 


— Słusznie, zmienia się wiele. 
badania wśród robotników także to 
ujawniają. Ale ujawniają też ich 
niepokój o przedłużanie się kryzysu, 
którego główny ciężar ponoszą, jak 
też e zbyt powolne zwałczanie zja- 
wisk nie icujących z akceptowanym 
przez klasę ustrojem  socjalistycz” 
nym, w tym zjawiska nieliczenia 
poż b 3 głosem robotników wśród nie- 

ej części aparatu administracji, 
DBezpośredniego zarządzania. Naszym 


wniosków. Bez upiększania rzeczy- 
w.stości. Upiększanie jej, przykry- 
wanie rodzących się problemów, za- 
wsze prowadziło do kryzysu społecz- 
no-politycznego, czego powtórzenia 
dziś nie chciałby chyba nikt w Pol- 
soe. z wyjątkiem opozycji antysocja- 
listvcznej. ; 

Po prostu — jeśli już towarzyszka 
domaga się ogólniejszego wniosku 
— to PZPR, jako siła sprawująca 
przewodnią rolę w społeczeństwie 
kierowniczą w państwie, musi bez- 
ustannie analizować i stwarzać au- 
'entyczne możliwości wyrażania in- 
'eresów klasy robotniczej, które je- 
dnocześn.e są zbieżne z interesami 
wielu innych grup zawodowych i 
wanstw społecznych. W tym też celu 
robotnicy widzą potrzebę doskona- 
ienia programu społeczno-politycz- 
nego państwa. Nasze badania infor- 
mują, iż owo doskonalenie widzą 
m.in. poprzez liczniejsze własne 
uczestnictwo w 
samorządu i władz, ale nade wszyst- 


Ko — w rzetcinym liczeniu się z ich | 
głosem w szeroko pojętych organach | 


władzy państwowej, z opinią wyra- 
żaną w powszechnych konsultacjach, 
na partyjnych zebraniach w przed- 
siębiorstwach. 


— Było XVI Plenum KC PZPR, 
do dziś nazywane robotniczym z 
uwagi na to, że brali w nim liczny 
udział właśnie partyjni i bezpartyjni 
robotnicy spoza grona członków Ko- 


różnych organach A 


mitetu Centralnego, oraz że poświę- K 


cone było w całości właśnie proble- 
mem ro 
edpowiednie uchwały... 


tników. Powzięte - zostały 


— Rzeczywiście, plenum to ode- | 


grało niemałą rolę w sprostowaniu 
— nazwę — linii politycznej odnośnie 
klasy robotniczej, linii IX Zjazdu 
pgartii, która w praktyce, według od- 
czucia i opinii samej klasy robot- 
niczej, wykazywała tendencje do za- 
łamań. Przypomnienie tu XVI Ple- 
num jest jeszcze jednym argumen- 
tem na to. że partia ani ną chwilę 
nie może spuszczać z oczu proble- 
mów robotniczych, bez względu na 


tzw. obiektywne trudności i kryzys, | 


czym bardzo administracja lubi się 
usprawiedliwiać. 


— Nie wyczerpiemy wszystkich 


problemów w jednej rozmowie, af 
więc ostatnie pytanie, jakby „pod- Ę 


sumowujące”: czy klasa robotnicza 


mówiliśmy, nie jes zbyt egoistyczna, 
zbyt „ciągnąca” do siebie? Trudności 
przeżywa i długo jeszcze przeżywać 
będzie całe społeczeństwo... 


Trybuna lektora i 


Jednym z przejawów nowego 
stylu w działalności partii są 
widoczne już zmiany, jakie do- 
konały się i nadal dokonują w 


dziedzinie szkolenia  partyjne- 
go. Treści programów róż- 
nych form szkolenia są dziś 


bardziej urozmaicone, uwzględ- 
niają twórczy rozwój teorii mark- 
sizmu i wymogi czasu, a prak- 
a bagi lepiej dostosowane sq 
o potrzeb różnych środowisk i 
grup społeczno-zawodowych. 
Wzbogacają się też metody,. do- 
skonalą środki dialogu, rodzi 
się nowy język i nowy styl szko- 
lenia partyjnego. 


nia należnego miejsca innym czę- 
ściom ideowej sguścizny marksizmu. 
Jest to pxzede wszystkim okres ży- 
ciowej potrzeby twórczego rozwoju 
i stosowania wszystkich trzech czę- 
ści składowych marksizmu. Potrzeba 
ta staję się tym bardziej niezbędna, 
że przę jw marksizmowi współcze- 
ustrojowi, opartemu na 
marksistowsko-leninowskiej myśli, o- 


snemu 1 


żywia się w niespotykanej skali 
(również w naszym kraju) cały ar- 
senał utopijnych, lewicujących czy 
socjaldemokratycznych koncepcji 
socjalizmu. Dlatego też partia nie 
może dziś normalnie funkcjonować 


wykładowcy 


działalności ideologicznej, w tym 


szkolenia wewnątrz parti. Obecnie 
powstało już zapotrzebowanie na 
podmiotową, intelektualną I twórczą, 
a przy tym Ściśle powiązaną z ży- 
ciem partli, rolę I rangę tego szko- 
lenia, Model, w którym dominowało 
tylbo wyjaśnianie, „przenoszenie”, 
upowszechnianie uchwał i decyzji 
partii musi zmienić się radykalnie 


na rzecz współtworzenia, rozwijania 
teoretycznej oceny oraz twórczego 
stosowania i konkretyzacji ogólnych 
kierunków polityki partii. 


Partia od 1X Zjazdu rozpoczęła 
taki rozdział w swej bieżącej dzia- 


łalności politycznej oraz w całej 


JAN SIKORA 


ranga — nowe poirzeby 


Odchodzimy w ten sposób od ta- 
kiego modelu szkolenia i w ogóle ca- 
łokształtu edukacyjnej działalności 
partii, który przez wiele lat stanowił 
jedną ze słabości naszego życia 
wewnątrzpartyjnego. W szkoleniu 
partyjnym znajdowała bowiem jask- 
rawy i konkretny wyraz bardziej 
ogólna tendencja do wzajemnej izo- 
lacji teorii marksizmu i praktyki so- 
cjalistycznego budownictwa. w na- 
szym kraju. 

Warto więc, jak sądzę, podjąć ten 
problem w sposób bardziej wnikliwy 
i to pod szczególnym względem, 
a mianowicie z punktu widzenia 
miejsca i roli szkolnictwa (i szerzej 
kształcenia ideologicznego) w 
obecnej strategii politycznej partii. 
Taka ogólna refleksja nad tą ważną 


h dziedziną życia partyjnego jest w 
ze swoimi dążeniami, o których tu 5 


okresie zbliżającego się X Zjazdu 
tym bardziej potrzebna, że wspom- 


$niane wyżej, a także i inne istotne 
przemiany znajdują się dopiero w 
H swojej wstępnej fazie, w której to, 


— Od wielu stuleci wiadomo, Że I 


najwięcej wrażliwości na cudzą nie- 
dolę, nieszczęście, biedę, wykazują 
ludzie sami doświadczeni przez los, 
tacy, którym się nie przelewa, a 
więc z dołu piramidy społecznej. 
Tak było 150 lat temu, gdy Engels 
pisał „Położenie klasy robotniczej 
w Anglii", tak jest i dziś, na co moż- 
na by przytoczyć tysiące przykładów. 
Klasa robotnicza w wielkim trudzie 
wytwarza dochód narodowy nie dla 
siebie, ale dla całego społeczeństwa, 
a większość jej potrzeb nie jest ab- 
solutnie konkurencyjna w stosunku 
do potrzeb tegoż społeczeństwa, in- 
nych grup ludzi pracy. Żadnych 
przywilejów dla siebie, nie żąda, jej 
odwiecznym pragnieniem jest spra- 
wiedliwość społeczna w szerokim 


znaczeniu tych słów. Natomiast pro- | 


blemy sporne, wynikające z prak- 
tycznej realizacji polityki społeczno- 
-gospodarczej, zawsze jest gotowa 
negocjować i tak też czyni, idąc nie- 
rzadko na dalekie ustępstwa swoim 
kosztem. Postawy egoistyczne są 
zdecydowanie obce środowisku ro- 


sotniczemu jako całości, a pojedyń- | 


cze postawy, odmienne, samo to śro- 


dowisko zalicza do zjawisk patolo- I 


gicznych, które trzeba zwalczać, 


— Dziękuję za rozmowę. 


- Rozmawiała: 
KRYSTYNA KOSTRZEWA 


| 


oo nowe wymaga stałej troski oraz 
świadomie sterowanych impulsów 
dalszego rozwoju. 


Na czym polega więc nowa ranga 
kształcenia ideologicznego w tcało- 
kształcie” działalności partii obecnie? 
Wydaje się, że tworzy ją od pew- 
nego czasu i wyznacza na najbliższą 
przyszłość kilka czynników. 


Czynnikiem pierwszym i podsta- 
wowym jest tu strategia polityczna, 
nakreślona przez IX Zjazd partii. 
Jest to strategia sięgająca najęgłęb- 
szego sensu idel socjalizmu, wszyst- 
kich wymiarów myśli marksistow- 
skiej, a zarazem angażująca calą 
wiedzę o prawach budownictwa so- 
cjalistycznego w świecie współczes- 
nym ij w naszych polskich warun- 
kach. Po przebytych doświadcze- 
niach otwarty został bowiem taki 
okres w życiu partii, w którym na 
porządku dnia i w nowym już świet- 
le pojawiły się takie kardynalne 
problemy jak: kształt i treść socja- 
lizmu obecnie i na przyszłość. 


W sferze teorii jest to więc swo- 
isty okres powrotu do najgłębszych 
ideowych i naukowych podstaw te- 


oril marksizmu, okres szerokiej re-- 


fleksji 1 twórczej krytyki, odrzuca- 
nia i rewaloryzacji jednej części 
dziedzictwa przeszłości, a zarazem 
rozwijania, kontynuacji, przywraca- 


bez działalności intelektualnej, bez 
pogłębionej i twórczej praktyki te- 
oretycznej w jej własnych szere- 


gach. 

W tym nowym okresie zmieniły 
się, a właściwie uzyskały swój na- 
leżny wymiar, racje przynależności 
do partii. Zniknęły w skali masowej 
koniunkturalne przyczyny. Przyna- 
leżność do partii nie daje dziś przy- 
wilejów, korzyści, wręcz przeciwnie 
— bardzo często utrudnia normalne 
i wygodne-ży.cie. Również i pod tym 
względem jest to nowe stadium 
w życiu partii, które polega na tym, 
że w partii można dziś pozostać lub 
do niej przybywać i działać tylko 
z ideowych racji. 

Z tym związany jest ściśle czynnik 
trzeci, wyróżniający aktualną sytu- 
ację całej partii, który w nowym 
świetle stawia również pracę ideo- 
wo-wychowawczą, w tym także 
działalność szkoleniową. Jest to 
czynnik (ludzki, indywidualny, su- 
biektywny, który wysuwa się na czo- 
ło jako siła sprawczą przeobrażeń 


- wewnątrz partii. W partii dokonuje 


się proces szczególny, podobny pod 
wieloma względami do początków 
tworzenia się partii marksistowsko- 
-leninowskich. Jednym z ważnych 
problemów tego procesu jest próba 
charakterów, test osobowości, wery- 
fikacja poglądów i konkretnych po- 
staw ludzkich. 

Te czynniki ideowe, osobiste i su- 
biektywne uzyskują jednocześnie 
wyjątkową wartość i znaczenie na 
zewnątrz samej partii, w jej relacji 
ze współczesnym społeczeństwem. 
Obecnie trzeba argumentować, zdo- 
bywać przychylność i aktywność lu- 
dzi, wyjaśniać wątpliwości, bronić 
racji i szerzyć idee partii. A to wy- 
maga wiedzy nie tylko o zjawiskach 
i procesach masowych, lecz także 
o zachowaniu jednostek, znajomości 
psychiki człowieka, jego sposobu 
myślenia, zachowania, w tym zna- 
jomości kultury i obyczajów po- 
szczególnych ludzi. 

Ta nowa sytuacja, stanowiąca 
swoisty produkt szerszych przemian, 
jakie dokonały się w ostatnich Ia- 
tach, m. in. w życiu duchowym poł- 
skiego „społeczeństwa, determinuje 
potrzebę nowego usytuowania całej 


swej linii strategicznej, w którym 
kształcenie, dokształoanie, a także 
upowszechnianie uchwał 1 decyzji 
przewartościowanie postaw i starych 
poglądów wielu członków partii, sta- 
je się koniecznym warunkiem jej 
funkcjonowania, warunkiem  speł- 
nienia przyjętych zadań, a tym ea- 
mym potwierdzaniem wiarygodności 
politycznej partii w społeczeństwie. 


W związku z tym jeszcze jedna 
pożądana cecha szkolenia partyjne- 
go, w tym nowym uwarunkowaniu, 
wymaga szczególnego podkreślenia. 
Jest to potrzeba rozwijania osobistej 
refleksji każdego członka partii nad 
jego miejscem i rolą w konkretnym 
ogniwie całej partiłŁ Szkolenie par- 
tyjne nie może być procesem wy- 
łącznie w aspekcie myślowym, te- 
oretycznym czy intelektualnym. Po- 
winien to być proces autorefleksji 
nad zachowaniem każdej jednostki, 
a więc i nad warunkami jej aktyw- 
nego działania w danym środowisku. 
Dziś ci sami ludzie, członkowie par- 
tii i bezpartyjni weszli w nowe wza- 
jemne relacje. Odmienne są również 
procesy materialne I przemiany psy- 
chiczne, inne są potrzeby oraz prawa 
działania w skali zakładów pracy 
i całego kraju. Członek partii, nie 
zmieniający swego stylu pracy, spo- 
sobu myślenia, także wysławiania 
się w oparciu o slogany, nie może 
działać skutecznie I wpływać na naj- 
bliższe mu zespoły ludzkie. 


Dlatego szkolenie, pojęte ja:o 
część całości kształcenia, dokształca- 
nia, ma we współczesnym życiu par- 
ti również swój aspekt moralny. 
Staje się ważnym instrumentem 
procesu reedukacji szeregów partyj- 
nych oraz profilaktyki politycznej 
na najbliższą przyszłość. 


Jan Sikora jest lektorem KW 


PZPR w Olsztynie. 
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Jak wcielane są w 


życie treści XVI Plenum KC PZPRZ 


Na przykład w Stoczni im. Adolfa Warskiego w Szcze- 
cinie£ Stocznia to jeden z głównych ośrodków wydarzeń 


nił się ze szczególną jaskrawością, a i miejsce, w któ- 


z 1980 roku, jedno z miejsc, w których kryzys uzewnętrz- 
| rym zawarto pierwsze z sierpniowych porozumień... 


Różne były przyczyny kryzysu. 
Wśód nich na czołowym miejecu 
oderwanie się partii od swojej bazy 
społecznej — klasy robotniczej — 
lekceważenie i pomniejszanie jej rol 
w życiu partii i państwa oraz ostre 
deformacje mechanizmów  funkcjo- 
nowania partii. 

Problemy te są przedmiotem uwa- 
gi kierownictwa partii nieprzerwa- 
me od IX Zjazdu. Tow. Wojciech 
Jaruzelski do spraw tych wciąż po- 
wraca z ogromną troską. Zajmował 
się nimi wielokrotnie Komitet Cen- 
tralnv, zajęła się Krajowa Konfe- 
rencja Delegatów i Krajowa Narada 


Aktywu Robotniczego. W całości 
sprawie robotniczego charakteru - 
partii oraz zadaniom w. dziedzinie 


umacniania więzi z klasą robotniczą 
poświęcono XVI Plenum KC. 

Jak więc u „Warskiego” realizuje 
się postanowienia pamiętnego robot- 
. niczego Plenum? Na ten temat roz- 
mawiam z grupą stoczniowego ak- 
tywu. Zaczynamy od podstawowej 
kwerstii, na ile partia odbudowała 
1 utrwala swój robotniczy charak- 
ter” Co w tej mierze zrobiła i robi 
zakładowa organizacja partyjna? 


Utrwala się robotniczy 
charaster partii 


Tu w stoczni partia utrwala swó) 
robotniczy charakter. Uszczuplona 
liczcbnie w latach 1930—1934 orga- 
nizacja partyjna stoczni zyskuje 
nowych członków 1 kandydatow. 
W ciącu tej kadencji przyjęto w su- 
mie ponad 60 osób. właśnie głównie 
spośrod robotników. Młodych, wy- 
różn.ających się kwalifikacjami i za- 
anga.żowaniem. To konkretny mier- 
nik Nie dosyć skuteczną działalność 
poszczególnych OOP w tej dziedzi- 
nie wspomaga ZSMP, aktywizując 
swoją pracę. Młodzieży w stoczni 
dużo, średnia wieku jej załogi — 32 
lata. 

ZwTaca uwagę, że wicłu z tych, 
którzy złożyli w przeszłości legity- 


macje partyjne, chce do partii po- 


wrócić. Część o to zabiega, inni na 
razie mówią, choć nie mają jeszcze 
odwagi. 
byłych członków partii przyjęto po- 
nownie w poczet kandydatów. Są to 
stosunkowo młodzi robotnicy. Prze- 
słanką tej decyzji — stwierdza Ja- 
cek Styczyński, członek PZPR i 
ZSMP — była ich działalność po 13 
gruduia, aktywna, zaangażowana. 

O takiej, prorobotniczej tendencji, 
dominującej w organizacji partyjnej 
stoczni. zaświadcza m.in. skład oso- 
bowy KZ. Wśród 51 jego członków 
— 20 to robotnicy, wieiu innych to 
ludzie oe robotniczym rodowodzie. 
Także pierwsi sekretarze 37 OOP to 
w większości robotnicy lub osoby 
pechodzenia robotniczego. Członko- 
wie partii o takim rodowodzie sta- 
powią większość stałych Komisji KZ 
i Zespołów powoływanych doraźnie. 
Robotniczy jest blisko 700-osobowy 
aktyw partyjny stoczni. 

Dotyczy to i składu władz wyko- 
nawczych — aparatu partyjnego. 
Robotnicze życiorysy mają: I sekre- 
tarz KZ, tow. Zenon Pyda, sekre- 
tarze — tow. tow. Czesław Głowac- 
ki, Henryk Anioła, Bronisław Bylak, 


 NOPEOPPEPACTITO 


Ostatnio trzy osoby spośród . 


również et. instruktor tow. Tadeusz 
Kalinowski oraz apołeczny kierow- 
nik ZOKI, tow. Waldemar FPijałkow- 
ski. Ludzie w sumie młodzi, bo 
w wieku 30—45, w większości wy- 
chowankowie stoczni, już wieloletni 
członkowie partii. Podobnie kształ- 
tuje się skład socjalny Zakładowej 
Komisji Rewizy mej PZPR i Kamiaji 
Kontroli Party jnej. 


Wszystko to nie oznacza, iż rozwój 
szeregów partyjnych jest sprawą 
łatwą — stwierdza Leszek Koszal. 
Do partii przychodzą dziś ci, którzy 
przekonali się o słuszności jej po- 
lityki, również ci, których 6 tej 
słusznoścj przekonaliśmy my, człon- 
kowie partii. Na przykład ze 120 po- 
tencjalnych kandydatów — robotni- 
ków, na których OOP zwróciły swo- 


EDWARD GRZELAK_ 


ją uwagę — dodaje Cz. Głowacki 
— wstąpiło w ub.r. do partii 39 osób. 
Zapewne wstąpią i inni, to ludzie 
bardzo przyzwoici, społecznie zaan- 
gażowani, cieszący się uznaniem 
swoich środowisk. Do partii bierze- 
my najlepszych — podkreślają moi 
rozmówcy — tylko tacy podnoszą jej 
autorytet. Wszakże zagadnienie roz- 


budowy szeregów partyjnych to za- 
danie wciąż aktualne. Nie da się za- 


łatwić tego „od ręki”. Są jeszcze 
różne bariery. 

Wszelako klimat polityczny stocz- 
ni stale się poprawia. Stosunki po- 
między partyjnymi 1 byłymi człon- 
kami partii oraz bezpartyjnymi stają 
się coraz lepsze. „Czas grzebie urazy, 
ułatwia zgodę”. Kiedyś koledzy uni- 
kali się, nawet rodziny były rozbite 
— stwierdza L. Koszal — dziś jest 
to poza nami, choć nie brak poli- 
tycznych demagogów. Nie brak też 
hudzi obojętnych — dodaje tow. Te- 
odor Woyczak. 


Ludzie chcą pracować 


w spokoju 


Załoga stoczm w ogrommej swojej 
większości pracuje z zaanghżowa- 
mem. Stocznia = całość — powia- 
dają tow. tow. H. Anioła, B. By 
Kazimiera Różyło — osiągnęja 


- 


MIE | wargę 


grzekroczyła wicikość produkeji a 
sau 1970, przy zmniejszonej e 20% 
osób xalodze. Poprawia się organi- 
sacja produkcji. Są epore oszczęć- 
ności. Mogłaby stocznia produkować 
więcej gdyby nie kooperacja, która 
eiągnie wstecz. To, że stocznia „idzie 
do przodu” to skutek wspólnego wy- 
aiłwu większości załogi, jej kierow- 


 udetwa, instancji partyjnej, samorzą- 


du, swiązku zawodowego. Ale nie 
brak | w naczej pracy — dyrekcji 
1 erganizacji partyjnej — pewnych 
nieprawidłowości, na które robotni- 
cy słusznie narzekają. 

Realizacja planów produkcyjnych, 
jakkolwiek wcale niełatwa, sprzyja 
normalizacji życia społecznego w za- 
kładzie. Ludzie chcą nie tylko spo- 
koju, chcą także pracować i zara- 
biać. Braki materiałowe denerwują 
załogę i psują nastroje. 

Na ten stan rzeczy wpływa trochę 
reforma gospodarcza. Nie wszystko 
się udaje — mówi T. Woyczak. Nie- 
którym przedsiębiorstwom nie opła- 
ca się kooperować ze stocznią, trzeba 
więc np. niektóre materiały, m.in. 
zakrętki (sic!) kupować w Szwecji 
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czy w Finlandii. Braki materiałowe 
powodują przestoje, niewykorzysta- 
nie czasu pracy, co obniża zarobki, 
a potem nadrabianie planu w go- 
dzinach nadliczbowych czy w wolne 
soboty. 


. To wszystko — zwracają uwaęę 
— utrudnia rozbudowę organizacji 
związkowej jako robotniczego 
przedstawicielstwa, utrudnia też ak- 
tywizację robotników. Jak w wielu 
zresztą innych zakładach pracy w 
kraju. 


Normalizacja Życia w stoczni nie 


oznacza, że brak tu osób usiłujących 
powstrzymać „bieg dziejów”, albo 
wywierać naciski natury psycholo- 
gicznej na ludzi chcących wstąpić do 
partii, na tych co angażują się spo- 
łecznie, co wspierają partię. Towa- 
rzysze J. Walkowiak i B. Bylak 
mają rozbieżne zdania coo do rozmia- 
rów tej „opozycyjności”. Zgodni. są 
natomiast co do tego, że nie „opo- 
zycjoniści* decydują e nastrojach 
wśród załogi 


Na zaufanie trzeba 
zapracować 


Normalizacja nie oznacza też, te 
partia odzyskała już wśród załogi 
pełne zaufanie. To kwestia długiej 
i ciężkiej pracy. Kryzys zaufania był 


bardzo gięboki. Jednakie ZzZauranie 
do polityki partii rośnie, par tia: stop- 
aiowo odzyskuje wpływy. 


Dziś ludzi do polityki partii —- 


stwierdzają — trzeba przekonywać 
konkretną pracą wśród załogi, kon- 
kretną działalnością OOP, KZ, każ- 
dego członka partii. Każde słowo 
musi pokrywać się Ł czynami. KZ 
robi wszystko aby tak było. Żie, że 
niektóre resorty w swojej polityce, 
a odnosi się to m.in. do kwestii ; 
mie przestrzegają tej zasady zjaz- 
dowej. To też psuje krew, utrudnia 
pracę partyjną, także związkową 
i innych organizacji społecznych. 
Wszelako klimat  społeczno-poli- 
tyczny w stoczni poprawia konsek- 
wentna, ze strony najwyższego kie- 
rownictwa partii, także Kw w 
Szczecinie, realizacja linii IX Na- 


dzwyczajnego Zjazdu. To zjednuje . 


dla partii dla zakładowej organiza- 
ch partyjnej wiełu robotników bez- 
partyjnych — rzec dziś można 
— większość załogi, ułatwia pracę 
OOP, zarazem rozbija propagandę 
przeciwnika, neutralizuje zdezorien- 
towanych politycznie, każe im zasta- 
nawiać się nad swoją postawą oraz 
rzoluje zdecydowanych  przeciwni- 
ków 

Kiedyś, w drugiej połowie lat 1870 
— zwraca uwagę J. Walkowiak 
— odwracano się tyłem do odwie- 


dzających stocznię osób z kierownic- 


twa centralnego | wojewódzkiego 
partii i państwa. Teraz jest inaczej. 
viększość załogi odnosi się da na- 
saego przywódcy i do czołowych dzia- 
łaczy partii i państwa z szacunkiem 
i uznaniem, część zaś 1 ciekawością 
ina pewno już z dużą dozą zaufania. 
Dobrze mp. przyjęto przemówienie 
tw. W. Jaruzelskiego w ONZ. Z po- 
bytu generała w Paryżu "podobało 
się ludziom min. męskie postawienie 
sprawy: „nie przy jechaliśmy tu po 
jałmużnę”. 


Zwiększenie robotniczej - 
reprezentacji 


To co słyszę od rozmówców, bo co 
mogłem wyczytać z lektury materia- 
łów, jakimi mnie obdarowano, za- 
świadcza, iż dominuje tu bezwzęlęd- 
na orientacja klasowa, robotnicza. 
Zaznacza się wyraźnie wpływ robot 
niczych dążeń, ocen 1 wniosków na 
treść decyzji tak KZ jak i kierow- 
nictwa stoczni, na działalność OOP 
1 olbrzymiej większości członków 
partii Olbrzymiej większości, bo 
niestety są i tacy członkowie, któ- 
rych trzeba było skreślić — w 1988 
p. ckreślono 30 osób. Ś 
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Egzekutywa, KZ, OOP troszczą się 
cte, aby robotnicy byli należycie re- 
prezentowani we wszystkich organi- 
zacjach funkcjonujących wewnątrz 
soczni. jak i w „instytucjach” kraju 


„województwa w których stocznia ' 


może i powinna mieć coś do powie- 
18a. „Robotnicy mówią wprost 
— stwierdza Cz. Głowacki — jeśli 
mamy mieć wpływ na to co się dzie- 
e w zakładzie, to niech nas pyta- 
ją. Robimy to po linii partyjnej, 
związkowej, zawodowej. Taką formą 
są konsultacje. 
Wielu robotników zasiada we wła- 
dzach związków zawodowych, które 
tu — trzeba powiedzieć — rozwijają 
się dosyć powoli. Młodzi robotnicy 
rządzą suwerennie swoją orcganiza- 
cją ZSMP, starsi jej członkowie 
— PZPR-owcy — starają się poma- 


gać młodszym w zdobyciu potrzeb= 


nego doświadczenia. Reprezentację 
rwoją mają robotnicy w organach 
samorządu pracowniczego, zarówno 
na szczeblu wydziałów, jak i ogól- 
nofabrycznym. i ) 

Wszędzie liczy się głos robotniczy; 
robotnikówy zarówno partyjnych jak 
i bezpartyjnych. Niekiedy jednak 
— powiada J. Walkowiak — kierow- 
nicy wydziałów nie spieszą się z re- 
alizacją ' postulatów robotniczych. 
Gdy się podejmie krytykę takiego 
kierownika, nie jest się mile widzia- 
nym. Ale gdy sekretarz potrafi ją 
podjąć, gdy nie boi się tego, zyskuje 
wiele w oczach robotników, zyskuje 
wiedy i partia. 

Stocznia ma także swoich przed- 


stawicieli w 
(est ich sześciu — tak wielu nigdy 

nie miała) w Sejmie, w Komitecie 
Miejskim 1 Wojewódzkim PZPR. 
KZ wiele nadziei wiąże z pracą 

kolektywów wydziałowych. 

je kierownicy wydziałów, I- sekre- . 


radach narodowych 


tarze OOP, przewodniczący samo- 
rządu pracowniczego, związków za- 
wodowych, organizacji młodzieżo- 
wych. Jesteśmy zdania — powiadają 
moi rozmówcy — że kolektywy pra- 
cujące zgodnie 1 harmonijnie stają 
się motorem dobrej roboty i atmo- 
stery politycznej wśród załogi. I od- 
wrotnie, tam gdzie w kolektywie za- 
chodzą jakieś kontrowersje odbija 
się to na klimacie wśród robotników 
innych pracowników wydziału. 


To inicjatywa z dziedziny nowego 


tylu pracy partyjnej w stoczni. Dziś 
robota 


może, nie powinna, a i w naszym 
przypadku nie chce „wchodzić z bu- 
tami” w życie załogi. To nie daje 
ładnych efektów, odstręcza ludzi. 
Naszą metodą jest przekonywanie, 

ie poprzez członków partii, to 


partnerskie i ze 
twiązkami zawodowymi i z samorzą- 
dem, | z dyrekcją. Spełnianie prze- 
a roi to nie komenderowa- 


Oczywiście — dodaje — działanie 
tymi 


m pośrednictwem członków 


metodami jest trudniejsze, wymaga 
znajomości rzeczy, więcej zachodu 
1 konsekwencji, ale one zapewne 
okażą się bardziej skuteczne i po- 
żyteczne, dadzą w rezultacie lepsze 
wyniki. Tą drogą można i trzeba 
zdobywać zaufanie dla partii, dla 
naszej organizacj partyjnej. 

Egzekutywa, KZ starają się działać 
przy drzwiach otwartych. Towarzy- 
sze w pełni podzielają przekonanie 
W. Jaruzelskiego, że partia nie może 
zasklepiać się, zamykać w sobie. 
i myśl tę realizują. Na przykład fab- 
ryczny radiowęzeł nadaje transmisje 
z konferencji partyjnych, z plenar- 
nych posiedzeń KZ, również często 
z posiedzeń egzekutywy. Mówi się 
wprost jakie zadania organizacja 
stawia przed sobą, jakie wymagania 
stawia przed administracją, w jakim 
kierunku będzie starała się sterować 
poczynaniami załogi. 

W całości transmitowane są waż- 
niejsze spotkania, a z innych nada- 
wane są reportaże dziennikarskie. 
„Nic nie dzieje się takiego w stocz- 
niowej  organizacyji partyjnej e 
czym załoga by nie wiedziała” — 
stwierdza tow. W. Fijałkowski. 


Kształtowanie świadomości 
załogi 


Wiele uwagi poświęca egzekutywa 
| KZ stoczni pracy ideologicznej. 
Chodzi o kształtowanie świadomości 
członków partii, ale również © 


kształtowanie świadomości politycz- 


nej ogółu zatrudnionych. Dążymy do 
tego — powiada tow. Cz. Głowacki 
— aby klasa robotnicza była siłą 


.motoryczną, tworzącą aby nigdy nie 


dała się użyć jako siła rujnującą, jak 
to się stało w wielu zakładach pracy 
w latach 1980—1982. 


Kilka dróg — zdaniem moich roz- 
mówców — do tego prowadzi. Ro- 
botnicze interesy, dobrze rozumiane, 
muszą dominować w życiu partii 
państwa socjalistycznego. Robotni- 
cy w stoczni, tak partyjni jak i bez- 
partyjni, mają istotnie wiele do po- 
wiedzenia. I wypowiadają się śmiało, 
chcą aby to, co mówią, było prze- 
kazywane w „górę”, a mówią wła- 
śnie e swoich bolączkach, proble- 
mach, często krytykują, to co im się 
nie podoba w fabryce i w kraju. 
Wierzą, że to co mówią będzie prze- 
kazane. Jest dużo okazji do wypo- 
wiedzi. Są — jak wspomniałem — 
we władzach wszystkich organizacji 
społecznych, politycznych i zawodo- 


jewódzkich i 
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- Stocznia Szczecińska im. Warskiego — Ośrodek Kadłubowy „Wulkan”. 


wych, są większością członków 
tych organizacji. 

Inny przykład. W latach 70 robot- 
nicy rzadko lub wcale nie uczest- 
niczyli w posiedzeniach różnych gre- 
miów partyjnych — konferencjach, 
plenach KZ, KW, KC. Teraz bezpar- 
tyjni robotnicy, tu w stoczni uczest- 
niczą we wszystkich zakładowych 
formach pracy partyjnej. Ucze- 
stniczą też w posiedzeniach róż- 
nych  gremiów partyjnych  wo- 
centralnych. To 
też dobra szkoła polityczna i 
ideologiczna. Zdaniem towarzyszy 
to dobra transmisja partyjnych tre- 
ści do klasy robotniczej, tego co par- 
tyjni mówią o partii, o przedsiębior- 
stwie, o jego pracy itd. I np. jeżeli 
o treściach konferencji mówi czło- 
nek partii to jeszcze bywa to różnie 
przyjmowane, jeżeli jednak mówi 
bezpartyjny to przyjmowane jest 
inaczej, lepiej. I trudno się dziwić, 
po takim kryzysie. Warto dodać, że 
wielu robotników na zaproszenie do 
udziału np. w konferencji oczekuje, 
chciałoby uczestniczyć. To coś 
mówi. | 

Robotnicy bezpartyjni dosyć czę- 
sto uczęszczają na zebrania ideolo- 
giczne, są one otwarte dla wszyst- 
kich, chętniej przychodzą gdy otrzy- 
mują zaproszenie imienne. W Szkole 
Aktywu Robotniczego trzy czwarte 
to robotnicy bezpartyjni. Frekwen- 
cja na zajęciach duża. Zorientowali 
się, że wykłady są ciekawe, bo jako 
wykładowcy występują dyrektorzy 
stoczni, niektórzy kierownicy wy- 
działów, I sekretarz KZ, jak również 
tow. Stanisław Miśkiewicz, I sekre- 
tarz KW PZPR. Szkoda, że zorga- 
nizowano tu tylko jedną SAR. 

Spore efekty daje edukacjd eko- 
nomiczna. Przeszkolono całą radę 
pracowniczą, teraz się szkolą kadry 


kierownicze 1 mistrzowie. Program 


centralnie opracowany uzupełnili 
śmy — stwierdza H. Anioła — o nie- 
które kwestie natury ideologicznej 
i politycznej, również: o stoczniowe 
wątki i problemy. 


W sukurs przychodzi informacja 
i wydawnictwa partyjne. Informacja 
wewnątrzzakładowa działa dobrze, 
dobra jest również informacja KN 
i KW. 


Nieco mniej zaspokaja oczekiwa- 
nia — stwierdzają zgodnie wszyscy 
moi rozmówcy — informacja telek- 
sowa, nadchodząca z KC. Przychodzi 
zazwyczaj z opóźnieniem i jest w 
istocie „powieleniem tego, oo można 
przeczytać w porannej prasie miejs- 


usłyszeć w radiu 
czy zobaczyć j usłyszeć w telewizji”. 


cowej, co można 
Powiadają: jeżeli mamy uprawiać 
dobrą propagandę to powinniśmy 
mieć informacji więcej niż można to 
wyczytać w prasie. Powinna też być 
w miarę możliwości wyprzedzająca. 
Zwraca się uwagę, iż kiedyś tej in- 
formacji było więcej,.teraz w miarę 
uspoka jania się sytuacji jest jej mniej, 
choć problemów, co prawda innej 
natury, nie jest wcale mniej. Pozy- 
tywnie natomiast ocenia się tu pracę 
lektorów KC i KW. Poczytnością cie- 
szy się „Biuletyn Stoczniowy”, dużo 
mniejszą „Stoczniowiec”: KZ sporo 
uwagi poświęca organizacji różnych 
imprez, są one nośne propagandowo. 
Odnosi się to też do dobrze tu ro- 
bionej propagandy wizualnej. 


Z uznaniem podkreśla się tu po- 
moc jaką niosą organizacji partyjnej 
towarzysze należący do stoczniowej 
organizacji partyjnej, lecz pracujący 
w KC, KW, KM w dziedzinie pracy 
politycznej j ideologicznej. 


Wymienia się przede wszystkim 
tow. Kazimierza 'Barcikowskiego. 
Zebrania partyjne z jego udziałem 
są najbardziej kształcące, masowe 
1 atrakcyjne, ludzi wtedy pełno, 
wielu bezpartyjnych. Szczególne za- 
imteresowanie budzi część druga 
tych zebrań, zatytułowana „Sam na 
sam z K. Barcikowskim”. Padają 
liczne, niekiedy trudne pytania. Od- 
powiedzi są słuchane w skupieniu. 
Robotnicy przywiązują dużą wagę 
do spotkań z K. Barcikowskim na 
ich stanowiskach pracy. Są do nich 
przyzwyczajeni, cenią je. Spotkania 
z K. Barcikowskim cenią sobie Ko- 
mitet Zakładowy, egzekutywa, 
związki zawodowe, dyrekcja. Znako- 
micie pomagają one w pracy. 


Członkiem tutejszej organizacji 
partyjnej jest również tow. Stani- 
sław Miśkiewicz, dziś I sekretarz 
KW, kiedyś pracownik stoczni. Jest 
jej aktywistą, lektorem, posłem na 
Sejm. Wykłada jako lektor na SAR, 
zawsze bierze udział w szkoleniu 
J sekretarzy OOP. Często wpada, 
gdy ma czas. Powiadają o nim: „To 
nasz człowiek w KW”. 


XVI Plenum KC robotnicze ple- 
num, pozostawiło w umysłach orga- 
nizacji partyjnej stoczni, wśród kla- 
sy robotniczej, w sumie wśród więk- 
szości jej załogi, głęboki ślad. Wpro- 
wadzone w życie wytyczne Plenum 
sprawdzają się. Są już rezultaty. 
Wszelako słusznie podkreślali moi 
rozmówcy, że to zadania ani na rok, 
ani na dwa... 


ŁYCIE PARTII [JE 


Współzawodnictwo pracy 


Nie tylko 
pieniądze 


miejący się zespół. 


To kształtowanie było 4 jest 


naczelną i wspólną zarów- 
no kierownictwa zakładów jak i ca- 
łej blisko 250-osobowej organizacji 
partyjnej. Jedną = farm, która 
miała służyć temu calowi było roz- 
winięcie socjalistycznego współza- 
wodnictwa pracy. 

Tdea ta odrodziła się w lubelskim 
„Ursusie” w przededniu narady par- 
tyjnej jaka odbyła się latem 1985 
r. w Poznaniu. Do załogi „Ursusa” 
dołączyli robotnicy 13 innych za- 
kładów Lubelszczyzny. 

Dziś, po ponad półrocznym wdra- 
żaniu przyjętych zaBad 4 celów 
współzawodnictwa, oddajemy głos 
inż. Zbigniewowi Prożogo — I se- 
kretarzowi KZ PZPR „Ursue”. 

— Tak dobrze się składa — mó- 
wi — że w końcu listopada egze- 
kutywa KZ PZPR wspólnie z dy- 
rekcją oceniła przebieg współzawo- 
dnictwa. Mamy wiele tiekawych 
spostrzeżeń, wniosków, które już 
zaczynamy realizować. 

— (Czy kontaktujecie się z orga- 
nizacjami partyjnymi pozostałych 
trzynastu zakładów? | 

— Jak dotychczas są to kontakty 
raczej luźne, raczej okazjonalne, 
Bliżej współdziałamy jedynie z są- 
siednią Fabryką Samochodów Cię- 
żarowych. Oni mają jednak nieco 
inne problemy. Nie dotyczy ich np. 
cała sfera integracji załogi. Jest to 
przecież zakład stary, z dużymi tra- 
dycjami. 

— Czy na podstawie dotychcza- 
sewych wniesków potwierdza się ©- 
pinia, że secjalistyczne współzawo- 
dnictwo pracy maeże rzeczywiście 
integrować załegę? 

— Potwierdza się, zresztą ta śnte- 
gracja przebiega u nas wielokie- 
runkowo i w różnych płaszczyz- 
nach. Muszę na przykład wspom- 
nieć o tworzonych ooraz liczniej 
zespołach wspólnych zainteresowań 
np. kołach wędkarskich, filatelisty- 
cznych, imprezach rozryw- 
kowych, wspólnych wycieczkach 
turystycznych, tworzeniu własnych 
baz i ośrodków. zynkowych. 
Wszystko to zaczęliśmy inicjować 
od początku powstawania załogi. 
Współzawodnictwo natomiast jesz- 
cze bardziej pogłębiło zjawiska in- 
tegracyjne: zdecydowanie łączy ze- 
społy wydziałów i brygad, wpro- 
wadza elementy emocji, wyzwala 
ambicje, „chęć wykazania się, zaim- 
ponowania, wszystko to bardzo łą- 
czy ludzi. 

— Przywykło się mówić, że załogi 
współzawodniczą bo mają z tego 
dodatkowe pieniądze — nagrody, 
premie itp. Nie ma autentycznego 
współzawodnictwa, czy się z tym 
zgadzacie? 

— Rzeczywiście w obiegowej opi- 


u FOTELI 


Zakłady Metalowe „Ursus” w Lublinie — najmłodszy ko- 
los połskiej metalurgii, mający także najmłodszą zało- 
gę, składającą się z ludzi, którzy trafili do Lublina do- 
słownie z całego kraju. Komitet Zakładowy partii do- 
skonale rozumie, że taki kolos będzie dopiero wtedy 
należycie pracował, jeśk załoga z setek indywidualistów 
przemieni się w scementowany, zgrany świetnie rozu- 


nii można spotkać tego rodzaju 
stwierdzenia. I na pewno w jakimś 
sensie są one uzasadnione, gdyż 
część współzawodniczących liczy na 
jakieś z tego tytułu pieniądze. Jed- 
nakże fakty — jeśli idzie o ma- 
sowość ruchu współzawodnictwa — 
dowodzą, że pieniądze w oxenie 
współzawodniczących są dopiero na 
4—5 miejscu. O wiele ważniejsze 


są zjawiska i bodźce ze sfery 
psychologii pracy, niewymier- 
na ofiammość współzawodniczą- 


"cych, patriotyzm. Uważam, że same 


pieniądze nie rozwiną socjalistycz- 
nego współzawodnictwa pracy. Tyl- 
ko niewiełki margines współzawo- 
dniczących liczy, poprzez udział w 
nim, na wyższe zarobki, dodatkowe 
premie. A można to uzyskać poprzez 
akord, wyższą wydajność, robotę 
bezbrakową, pracę w wolne Sobo- 
ty, w ewentualnych nadgodzinach 
— | będą to zawsze pieniądze więk- 
sze od uzyskiwanych poprzez współ- 
zawodnictwą. 

Ludzie za dodatkową pracę, wię- 
kszy wysiłek, usprawnienia orga- 
nizacyjne itp. lubią być wyróżnia- 
ni, pragną mieć z tego satysfakcję 
i są to zjawiska bardzo oczywi- 
ste. Ale to uznanie nie zawszę mu- 
si i winno być wyrażane w pie 
niądzu. Z doświadczeń wiem, że 
często o wiele bardziej liczą się in- 
ne formy publicznych wyróżnień. 
Jakie zresztą znaczenie ma w bud- 
żetach rodzinnych, np. 200 pracow- 
ników wydziału, kiedy przypada na 
nich kwartalnie do podziału — z 
tytułu premii za współzawodnict- 
wo — 50 tye. zł? Są to raczej kwo- 
ty symboliczne i nie one decydu- 
ją, że tych 200 robotników uczest- 
niczy dobrowolnie we współzawo- 


— Jeśli wyniki p mawiają za 
tym, skad te można by chybą 
zwiększyć? 

— Rzeczywiście można i zaczy- 
namy to czynić. Jest to jeden t 
wniosków wspomnianej listopado- 
wej oceny. Ale podkreślam jeszcze 
raz — uczestnicy socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy nie współ- 
zawodniczą o pieniądze. Nie taki 
stawiamy sobie wspólnie cel. Środ- 
ki finansowe postanowiliśmy zwięk- 
szyć głównie dlatego, aby premio- 
wać nie tylko najlepszych — jak 
się %0 działo dotychczas — lecz 
także zespoły zajmujące drugie i 
trzecie miejsca. 

— Jakie inne, oprócz finanso- 
wych, wyciągnęliście wnioski z li- 
stopadowej oceny? ; 

— Jest ich kilka. Zaskoczeniem 
było dla nas, że bardzo niewiele 
uwagi współzawodnictwu pracy po- 
święcał średni nadzór techniczny. 


Brygadziści, majstrowie, kierowni- 
cy  specjalistycznych zespołów nie 
umieli bądź nie chcieli wykorzysty- 
wać współzawodnictwa w bieżącej 
codzienniej produkcji. Nie było te- 
go widać w organizowaniu i przy- 
gotowaniu przez nich pracy swoim 
zespołom. Nagminnie zapominali, że 
zespoły te współzawodniczą, nie wy- 
korzysiywali współzawodnictwa np. 
do podnoszenia kwalifikacji robot- 
ników, nie włączali do tego ruchu 
wynalazczego i racjonalizacji. 

Natomiast od początku inaczej 
współzawodnictwo traktują sami ro- 
botnicy. Przystępując do tego ru- 
chu mocno podkreślali, że pragną 
doskonalić swoje umiejętności za- 
wodowe, dawać lepszą i większą 
produkcję, pracować wydajniej niż 
„konkurenci. Odlewnicy np. bar- 
dzo przeżywali gdy zespoły z for- 
mierni zaczęły ich popędzać bo nie 
nadążali. Robotnicy wręcz żądają, 
aby poprzez współzawodnictwo i 
wzrost kwalifikacji wypełnić luki 
kadrowe. Jest to problem ogrom- 
nie istotny. Mamy bowiem zaledwie 
około 3 proc. należycie przygotowa- 
nych zawodowo odlewników. Dal- 
szych trzeba szkolić.- Nie zrobi się 
tego wyłącznie wykładami i kursami 
organizowanymi przez zakład do- 
skonalenia zawodowego. Nauka na 
stanowisku pracy, pomoc i doradz- 
two tych najlepszych daie znacznie 
lepsze rezultaty. Wsdać to ban 
dzo wyraźnie w tych zespołach 
gdzie nadzór techniczny włączył 
szkolenie zawodowe do programu 
współzawodnictwa. 

— Wspomniał towarzysz o racjo- 
nalizacji i wynalazczości pracow- 
niczej... 

— Tak, dokonując oceny doszliś- 
my do wniosku, że winien to być 
integralny człon współzawodnictwa 
pracy w naszym zakładzie. Mamy 
co prawda obiekt nowy, nowoczes- 
ne urządzenia i technologie lecz — 
jak dowodzi życie — i w takim 
zakładzie wiedza, wynalazczość i 
racjonalizacja mają duże pole do 
popisu. Jest bowiem szereg urzą- 
dzeń prototypowych i usprawnie- 
nie produkcji ma wielkie znacze- 
nie, wynalłazczość i ruch racjonali- 
zatorski obejmują  caraz więcej 
pracowników. Poprzez współzawod- 
nictwo chcemy, aby były to .zja- 
wiska powszechne wśród załogi. 

— Powiedział towarzysz, że do- 
brze przyjęło się wspólzawodnic.wo 
wśród robotników w bezpośredniej 
produkcji, a dosyć obojętnie pode- 
szli do tego ruchu ludzie ze śred- 
niego dozoru. Ale przecież o wyni- 
kach produkcji, nie decydują jedy- 


nie te dwie — nazwijmy je — grupy 
pracowników, Jest przecież caiy 4€- 


- spół służb zabezpieczenia produkcji. 


Czy pracujący w nich ludzie są 
także niechętni współzawodnic.wu? 

— Przeciwnie, kadra inzynieryj- 
no-techniczna z- tych służb sama 
wys.ąpiła z wnioskiem o włączenie 
jej do wsiwłzawodnictwa. Był to i 
z naszej Sirony poważny błąd, że 
w trakcie organizowania nie obję- 


liśmy współzawodnictwem tej rze-. 


szy informatyków, technologów, 
konstruktorów, ekonomisiów itp., o<i 
Których wiele zależy w tym co dzie- 
je się bezpośrednio na stanowiskach 
produkcyjnych. Błąd polegał na 
tym, że zawęziliśmy współzawod- 
nictwo do zespołów bezpośrednio 
produkcyjnych. A przecież bezpo- 
średnia produkcja to ostaieczny fi- 
nał całego szeregu zjawisk złożone- 
go procesu, który zaczyna się do- 
starczeniem do zakladu surowca, a 
kończy goiowym oaiewem wysyła- 
nym do zaxładów przemysłu ciąg- 
nikowego i moloryzacyjnego. Ten 
błąd został już naprawiony. Od li- 
stooada 1985 r. we współzawodni- 
ctwie uczestniczą także pracownicy 
wszystkich służb zabezpieczenia 
produkcji. Rezultaty są już znako- 
micie odczuwalne na  stanowis- 
kach bezpośrednio produkcyjnych; 
zatrudnione tam zespoły mają przy- 
gotowane wszystko szybciej i lepiej. 


1 sprawa ostatnia: rozpoczynaliś- 
my współzawodnictwo na -szczeblu 
wydziału. Pierwsze miesiące dowio- 
dły, że jest to zbyt wysoki „„,po- 
ziom”, że trudno z niego dostrzec 
kazdego pracownika. Od listopada 
rozciągnęliśmy je na mniejsze ze- 
społy do brygady włącznie. Ruch 
został więc bardziej spersonifiko- 
wany. Na tym szczeblu można le- 
piej, pełniej i sprawiedliwiej ocenić 
wkład, każdego z uczestników, a 
o to przecież idzie. To sprowadze- 
nie współzawodnictwa do określo- 
nych pracowników zostało przyjęte 
z dużym zadowoleniem. 

— Jaką rolę we współzawodnict- 
wie odgrywają członkowie partii? 

— Szczegółowej oceny jeszcze nie 
robiliśmy, adłe na podstawie tego co 
się dzieje w zakładzie członkowie 
PZPR byli tymi, którzy od początku 
stanowili drożdże całego ruchu. To 
wśród członków naszych POP naro- 
dziła się w ogóle inicjatywa współ- 
zawodnictwa pracy. Są oni teraz 
wśród tych, którzy nadają ton ca- 
łemu ruchowi. 


Rozmawiał: 
BRONISŁAW | RĘDZIOCH 


W spółzawodnictwo pracy — powrót do dobrych tradycji. 


Fot. A. Marczak 
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Musimy jako całość, jako 


DEZEPRSZ ZZ URE ZT OTSA TEPEE CZEKA 


Nie ulega jednak wątpliwości, że 
główny front walki pod hasłem: 


czyźnie produkcji, na szczeblu wszy- 
stkich, małych i dużych, przed- 
siębiorstw, wszystkich podmio- 
tów gospodarowania. A jest z tym 
obecnie różmie. , 

Kierując się tymi przesłankami 
udałem się do Białostockich Fabryk 
Mebii w Białymstoku. Dlaczego do 
tego właśnie zakładu — wyjaśni 
się niebawem. 

Członek KC, I sekretarz KZ 
PZPR tow. Stanisław Stolarz przyj- 
muje na siebie rolę gospodarza i 
przewodnika po zawiłych arkanach 
przetwarzania postępu te- 
chnicznego na wymierne 
efekty ekonomiczne. Bo głó- 
wnym sprzymierzeńcem na polu o- 
szczędzania okazał się, nie po raz 
pierwszy zresztą, postęp techniczny, 
własna myśl racjonalizatorska. 

Żeby się zbytnio nie rozwodzić, 
podajmy kiłka z brzegu przykła- 
dów. Oto zmieniono system spala- 
nia w kotle typu „Babcoc”. Płomień 
pilotujący zapala się obecnie na 
krótko, wyłącznie w tym celu, aby 
zaczęły się spalać pyły i trociny 
drzewne. Rzecz w tym, iż poprze- 
dnie ów pilotujący płomień palił 
się stale — przez całą obę, 
cały rok — podobnie jak to się 
dzieje w gazowych podgrzewaczach 
wody w łazienkach. Tylko jest kwe- 
stia skali: w BFM zmiana systemu 
spalania przyniosła oszczędność ole- 
ju napędowego wartości 3 min 2ł 
w ciągu roku. . 

— Długo koło tego chodziliśmy 
— przyznaje z-ca dyr. ds. technicz- 
nych Roman Dąbrowski — Trzeba 
było rozwiązać wiele. problemów, 
także z zakresu bezpieczeństwa. 
Lecz w końcu 'udało się to trójce 
naszych racjonalizatorów  (Dzienie, 
Głowacki, KostecRi). 

Dzięki kolejnym usprawnieniom 
uzyskano, niejako przy okazji, do- 
datkową korzyść w postaci nad- 
wyżki ciepła rzędu 0,5 gigakalorii. 
Io tyle zmniejszono pobór ciepła 
z miejskiej sieci. Biorąc pod uwa- 
gę duży niedobór ciepła w Białym- 
stoku tym bardziej trzeba doce- 
nić wagę tego dokonania. Gdyby 
tak inne zakłady... 

Dalej dowiaduję się, iż popnzez 
pewne przemyślane zmiany w kon- 
strukcji skrzyni tapczanu doprowa- 
dzono w praktyce do prawie całko- 
witej Mkwidacji odpadów płyt wió- 
Towych i pilśniowych. Oczywiście 
zwiększyła się mieco pracochłon- 
ność predukcj, ale w sytuacji dra- 
matycznego braku płyt wiórowych 

byłe innego wyjścia. 

W podobny sposób (rozwiązanie 
jest jeszcze w sterze prób w In- 
stytucie Technologii Drewna w War- 
xawie) z małych, odpadowych ka- 

ków tarcicy montuje się ramę 
do tapczanu. I znów nie moze się 
oprzeć pewnej wąńpliwości, czy, jak 
na pary warta skórka za wy- 
€. UÓŻ okazuje się, że war- 

ła Fabryka otrzymuje ocłatnio ©o- 

Taz gorszej jakości tarcicę. Pełne 
z piel sęków i innych uszkodzeń. 

każdego metra sześciennego tar- 

ÓCy powstaje nierzadko do 40 
Proc.  odę . Otóż wspomniane 
Wyżej działanie pozwala wykorzy- 
stać produkcyjnie ok. 60 proc. tych 
gdpadów, co daje w skali mie- 
eg ssj w sześciennych tar- 

; ry w 
OSzczędność, SSDT 


„_Nie tylko my jesteśmy tacy za- 


—_ 


—.zauważa tow. SŁ Sto- 


berwzględnie oszczędnie, codziennie i na każdym kro- 
ku. Jeśli nawyk oszczędzania nie prżekształci się w stałą 
cechę naszych społecznych zachowań, zarówno w życiu 
indywidualnym, jak zbiorowym, to wiele z takim moxzo- 
łem opracowywanych programów rozwojowych stanie 
pod poważnym znakiem zapytania. 


oszczędność” przebiega w  płasz- 


społeczeństwo postępować 


ERO ZEE 


larz — Współpracujemy od lat z 
dużą fabryką mebli, właściwie ca- 
łym kombinatem przemysłu drzew- 
nego, w Kownie na Litwie Rądzie- 
ckiej. Nawiasem mówiąc dziś od 
nich przyjeżdża do nas kolejna 
grupa robocza. U nich podobnie wy- 
korzystuje się każdy centymetr dre- 
wna. Las rośnie 100 lat. Inna rzecz, 
iż szlag człowieka trafia, kiedy się 
dowiaduje, iż eksportuje się naj- 
wyższe gatunki tarcicy zamiast ją 
sprzedawać za granicę parokrot- 
nie drożej w postaci poszukiwanych 
mebli. 

Więc jeszcze tylko jeden przy- 
kład: dzięki oszczędniejszemu kro- 
jowi zmniejszono w ciągu roku zu- 
Życie tkanin obiciowych o 3600 m 
kwadratowych. I znów przesądza 
sprawę skala produkcji. 

Od lat także z różnego typu od- 
padów — widzimy, że odpady to 


pojęcie bardzo wględne = 


_Na przekór 


> piwa zmianowości 
koniec lat si SS jean gd 

- Siedemdziesiątych MoŻż- 
na by z miejsca zwiększyć produkcję 
tak poszukiwanych mebli % co 
najmniej 40—50 Proc. Tym- 
czasem w połowie ub, r. nastąpiło 
gwałtowne załamanie. 

— Bo myśmy podeszli do zasad 
reformy uczciwie — mówi zapal- 
czywiście dyr. J. Lasecki — iw tym 
gorzkim sądzie popierają go zgo- 
dnie pozostali moi rozmówcy, 
Nie ukrywaliśmy swoich rezerw 
wiedzieliśmy, że kraj potrzebuje 
mebli, (w 1982 r. nawet obniżyliśmy 
ceny niektórych rodzajów wyrobów. 
A potem się okazało, że mamy naj- 
nizsze płace w branży, a każda ich 
podwyżka groziła  haraczem na 
rzecz FAZ. Ludzie zaczęli opusz- 
czać fabrykę. 

To jeszcze nie wszystko. W maju 
1984 r. fabryka z powodu  bra- 


ku płyt wiórowych miała przestój. . 


Wstrzymano produkcję i sprzedaż, 
lecz koszty ogólnozakładowe pozo- 
stały na niezmienionym poziomie. 
Płyt zaś nie było, ponieważ miesiąc 
wcześniej dla odmiany miały prze- 
stój zakłady produkujące płyty z 
powodu braku kleju. Kleju nato- 
miast nie dostarczono im dlatego, 
że jego wytwórca, fabryka w Kę- 
dzierzynie, w poszukiwaniu  de- 
wiz wysłała go na eksport. 
Zaiste, pokrętne bywają drogi i 
bezdroża refocmy. 


_ trudnościom 


MARIAN WIŚNIEWSKI 


robi się tu tzw. meble drobne, jak 
krzesła, taborety, taboreciki, szatki 
na buty, pufy. — Wszystko to idzie 
jak przysłowiowa woda — chwali 
się dyr. de. handłu Jan Lasecki. — 
Wysyłamy je także na eksport. 


* 


Postęp techniczny i technologi- 
czny to tylko jedna afera działa- 
nia. Druga równoległa batalia toczy 
się o poprawę jakości pro- 
dukcji w 1984 r. reklamowano o- 
gółem 2 proc. wartości całej pro- 
dukcji. O jakiego rzędu straty tu 
chodziło? Wystarczy powiedzieć, że 
wartość produkcji 1985 r. prze- 


kroczy 3,7 mid zł. 


Te i inne działania zostały WY- 
muszone przez brutalną Fzeczywi- 
stość. Otóż w połewie 1984 r. zakład 
znalazł się na krawędzi bankruct- 
wa. W pewnym okresie nie było 
dosłownie czym _ ludziom 5 Pęk 
ank prostu wstrzym alsze 
O EARIE Obecnie fabryka ob- 


jęta jest programem uzdrowienia go-. 


spodarki (nawiasem; program ten 
opracowany został przez aktyw za- 
kładu) 


Ta informacja była również dia 
mnie zaskoczeniem. Kiedy bowiem 
odwiedziłem fabrykę pod koniec 
1983 r. wydawało się, że wszystko 


już jest na jak najlepszej dro-- 


. Oczywiście, po staremu nęka- 
sj klopoty zaopatrzeniowe, nadal 
brakowało rąk do pracy. „Niemniej 
można było wtedy sądzić, że te 
ujemne zjawiska będą stopniowo 
słabły, aż w końcu całkowicie za- 
nitcną. Nawet wówczas z dyr. J. 
Laseckim poźwoliliśmy sobie na 
chwilę optymistycznej fantazji. 
Gdyby, rozmarzyliśmy się, udało się 


m.in. wiceministra 


W takiej sytuacji fabryki me- 
bli przestały wybrzydzać, brały ka- 
żdą partię płyt, choćby najgorszej 
jakości. Musiało się to niebawem 
odbić rykoszetem na jakości mebli. 
Stąd owe reklamacje, które w bia- 
łostockiej fabryce objęły 2 proc. 
produkcji. Oczywiście, koncentruję 
się tu na przyczynach obiektyw- 
nych, zewnętrznych w stosunku do 
zakładu. Nietrudno sobie wyobra- 
zić, że w warunkach stałego zagro- 
żenia, kiedy się ważyły losy, być 
albo nie być zakładu, popeł- 
niano również błędy własne, jak 
choóby w postaci zgromadzenia zbę- 
dnych zapasów okuć. 


Dyr. Lasecki, który wówczas od- 
powiadał za zaopatczenie, protestu- 
je oburzony: — To nie tak. Mieliś- 
my eksportować meble de Związku 
Radzieckiega A ponieważ u nas na- 
dal, mimo usług świadczonych w 
tej mierze przez komputer, trzeba 
składać zamówienia ma niezbędne 
materiały z wyprzedzeniem paro- 
miesięcznym, więc przezornie  za- 
mówiłem również te okucia. A po- 
tem się okazało, że w tresce o Iry- 
nek wewnętrzny zrezygnowano £ 
kontrałctu eksportowego. Nikt nie 
przejął się naszymi stratami. Mu- 
sieliśmy sami poszukać amatora na 
te zbędne okucia. 


* 


Zarzućmy zasłonę na tę mało bu- 
dującą przeszłość. W ciągu pierw- 
szych miesięcy 1985 r. odbyło się w 
zakładzie istne pranie mózgów. 
Wszyscy razem i każdy z osobna 
szukał dróg wyjścia z zaistniałej 
sytuacji; rozglądano się za rezer- 
wami, możliwościami oszczędności. 
Ściągnięto w tym cełu do fabryki 
resortu, dy- 


rektorów zakłą 
nymi dostawcami 


cznego i technologicznego, wal- 
ka o jakość, o wzrost wydajności 
pracy. Pod tym kątem opracowano 
AAC już od września ubr. 
owy, motywacyjny system 
płac. Skutki nie da sed siebie 
długo „czekać: zaostrzenie odbioru 
jakościowego od dostawców i rygo- 
rystyczne płacenie tylko za udaną 
produkcję doprowadziło do zmniej- 
szenia w ciągu zaledwie kilku mie- 
sięcy reklamacji do poziomu 0,9 
proc. całej produkcji. Jest to obe- 
cnie jeden z najniższych wskaźni- 
ków w branży. 

BFM to jedne z większych tego 
typu zakładów w Polsce. Składają 
się one z pięciu jednostek; dwóch 
w Białymstoku, jędnego w Łomży, 
jednego w Suwałkach i jednego za- 
kładu kało Sokółki, Prądukcja za 
1985 r. osiągnie wartość 3,740 mld 
zł. Złoży się na nią m. in. 34000 
zestawów segmentowych „Karolina”, 
17500 zestawów wypoczynkowych, 
10600 sypialń, 8000 zestawów stoło- 
wych, 7500 tapczanów itd. Kilka- 
naście tysięcy sztuk mebli, jak sza- 
fy, regały, stoły, szatki zostaną wy- 

iowane za granicę, konkret- 
nie do Belgii i Szwecji. Na eksport 
przypada ogółem 6 proc. produk- 
cji; nie jest to zły wynik „jak na 
zakład, który wychodzi z kryzysu. 

W roku 1986 BFM będą ebchodzić 
jubileusz 40-1ecia istnienia, a za- 
kład nr 1 w Białymstoku, na kióry 


„przypada 60 proc. produkcji całej 


fabryki — 10-lecie (został urucho- 
miany w 1976 r.) Wszystko obec- 
nie wskazuje na to, że zakłady 


* wychodzą pomału z opresji i nie- 


bawem znajdą się,, na prostej”, tak 
że podwójny jubileusz odbędzie się 
w przyjemniejszej aurze. 

Są i inne powody do satysfakcji. 
Nowy, motywacyjny system płac, w 
następstwie wzrostu jednostkowej 
wydajności pracy i poprawy jej 
jakości — wszystko to odbiło się 
korzystnie na zarobkach, które po- 
większyły się w ciągu niespełna 
roku z ok. 14 tys zł do 10 tys. 
zł miesięcznie. (Jest to również e- 
fekt ulg w obciążeniach na FAZ). 

Do pełni szczęścia droga je- 
szcze daleka. Nadal są poważne 
trudności z zaopatrzeniem. Moeli- 
byśmy produkować więcej mebli 
gdyby nie bariera zaopatrze- 
niowa. | 

To tłumaczy, mówią mi, nasze 
działania mające na ce  oszczęd- 
ność każdego kawałka drewna, każ- 
dego kilograma trocin. Rygorystycz- 
nie też płacimy obecnie nie tylke 
za ilość, za wykonanie normy, lecz 
w równym stopniu za jakość pro- 
dukcji. Nie stać nas obecnie na 
marnotrawstwo surowca. 

Potem, aby się już tylko pośmiać 
— choć gorzki to śmiech, — opo- 
wiadamy sobie ucieszne historie © 
podróżach płyty wiórowej po na» 
szym pięknym kraju. W sąsiedz- 
twie BFM znajduje się kilka zakła- 
dów płyt wiórowych, w Hajnówce, 
Grajewie, Suwałkach, FRucianem- 
Nidzie. Wszystkie w promieniu około 
80—120 km od Białegostoku. Wy- 
dawałoby się, że jest z czego wy- 
bierać .Ale to byłoby zbyt proste, 
więc płyty „w ramach rozdzielni- 
ków” wędrują do Białegostoku z 
Karlina w woj. pilskim, z Koniec- 
pola w  Kieleckiem a nawet z 
Ustinoweżj w rzeszowskim; z ko- 
lei Zamojskie Fabryki Mebli otązy- 
mnują płyty zamiast właśnie z Ustia- 
nowej czy Jasła «.. Krosna Odrzań- 


Dokończenie na str. 17 
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Rolnictwo Kraju Rad 


W poprzednim numerze „ŻP” zamieściliśmy pierwszą 
część szkicu. o aktualnych problemach radzieckiego rol- 
nictwa i poszukiwaniu możliwości wydatnego zwiększe- 
nia produkcji żywności w nadchodzących latach. Obec- 
nie PSSIOMISMY dokończenie tego opracowania. 


Najwyższym celem wszystkich 


. przeobrażeń ti reform, zachodzą- 
cych w radzieckiej gospodarce, jest 
coraz ląpsze zaspokajanie rosną- 
cych potrzeb materialnych i kuitu- 
ralnych radzieckiego  apoleczeń- 
stwa. 

| /W przypadku produkcji żywno- 
Ści oznaczą ł%o osiągnięcie takiego 
jej wzrostu, który zapewniałby sta- 
łe, rytmiczne zaspokajanie potrzeb 
"coraz . licmiiejszego społeczeństwa, 
w zgodzie z naukowymi normami 
cacjonalnego odżywiania. 

Jest te sprawa mająca zasadnicze 
enacmnie dla zaspokojenia codzien- 
nych potrzeb każdej radzieckiej 
rodziny. 

De oslągnięcia tege oclu kierow- 
mictwo KPZR przywiązuje wielką 
wagę. Znajduje te wyraz w wypo- 
 wiedańach czołowych osobistości ra- 
' dziockiege państwa, a przede wszy- 
 etkim w konkretnych działaniach 
podchnowanych na rzew realinacji 
programu żywnościowego, przy jęte- 
_ge jeszcze w 1982 reku na plenar- 
mym posiedaecniu KC KPZR. 


Konsekwencja w działaniu 

W praktyce pracy kierownictwa 
"KPZR wciąż powraca się do prze- 
 glądów i oceny przebiegu realizacj 
«ego programu, dę wyników pomy- 
"6inych ale i do napięć, które trze- 
"ba usuwać. 


W marcu 1063 roku odbyła się 
ma Kremiu ogólnokrajowa nanada 


gospodarcza poświęcona omówieniu 


przebiegu realizacji tego programu. 
W wygłoszonym referacie towa- 
rzysz Michaił Gorbaczow — jest- 
cze wówczas członek Biura Pality- 
cznego, sekretarz KC KPZR — do- 
konał przeglądu wykonania zadań, 
omówił główne problemy wymagea- 
jące koncentracji działań 4 uwagi 
W wypowiedzi tej szczególne miej- 
sce zajęła tak dziś ważna, sprawą 
zwiększenia efektywności gospoda- 
cowama osiągania rosnącej pro- 
dukcji z każdej jednostki posiada- 
uych środków wytwórczych. 


We wrześniu ubr: odbyła się na- 
rada ektywu party jno-gospodarcze- 
go poświęcona problemom  szyb- 
szego rozwoju rolnictwa. Odbyła się 
ona w Celinogradzie na teremie 
dawnych obszarów odłogowych, za- 
gospodarowywanych następnie rol- 
niczo i już od lat dających ważą- 
cą produkcję zbożową. 
ną tej naradzie Michaił Gorbaczow 
'— już jako Sekretarz Generalny — 
dokomał kolejnej oceny postępu w 
wykonywaniu programu żywnościo- 
wego. Odnotowano postęp, duże o- 
Żywienie w rozwoju kompleksu 


żywnościowego. Było to jednak 
przede wszystkim twarde, party jne 
rozliczenie niedostatków, spraw 


niezrealizowanych, wskazanie na- 
oięć i rezerw. 


Szczególną uwagę poświęcono o0- 
cenie i rozliczeniu sytuacji w pro- 
dukcji zbóż i pasz. Surowej kryty. 
ce poddane zostały duże zaległości, 
jakie w -dostawach zbóż dia pań- 
stwa wykazuje wiele regionów pro- 
dukcyjnych. Raz jeszcze przypom- 
niana została sprawa wielkiej wa- 
Ei gospodarczej jaką ma produk- 
cja paszowa: jej ilość, jakość, celo- 
wość wykorzystania. Mówca pod- 
kreślił konieczność uwalniania się 
od uzależniania wyników produk- 


O ZYCIE PARTII 


Występując - 


cyjnych od pogody. Jest to kłuczo- 
wy problem pracy w kompleksie 
rolnoprzemysłowym. Droga do te- 
go celu prowadzi przez poszukiwa- 
nie w konkretnych warunkach 
wszystkich możliwości i metod u- 
zyskiwania wysokich zbiorów. 


. Wszystko to. musi doprowadzić do 


tego, aby w nieodległej przyszłości, 
w normalnych warunkach. pogodo- 


„wych, zbierać nie mniej niż 250 


min ton zbóż i aby nawet w latach 
wybitmie niesprzyjających kraj o- 
trzymywał ich oo najnuniej 200 an 
Łon. 

Znów wiele miejsca zaięła spra- 
wa efektywności wykorzystania 
możliwości produkcyjnych, sprawy 


intensyfikacji produkcji 1 działań, 


znaczenie postępu naukowego dla 
osiągania ogólnych celów. Podkre- 
ślone rostało wielkie znaczenie pra- 
cy onganizacH 4 instancji partyj- 
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latywnie niższe jest natomiast spo- 
życie owoców, nie zaspokaja Ono 
jeszcze w pełni wymogów racjo- 
nalnego żywienia. 

Wychodząc z dzisiejszego modelu 
spożycia główny wyskłłek kierowa- 
ny jest ną zwiększenie produkcji 
mięsa i jego przetworów. W o<ce- 
nie kierownictwa KPZR produkcja 
mięsa jest obecnie najbardziej new- 
ralgicznym punktem realizacji 


,. programu żywnościowego. 


Przy tym wszystkim — jak pod- 
kreślił na celinogradzkiej naradzie 
przywódca KPZR — żywność jest 
w Kraju Rad bardzo tania. Przer 
ostatnie 20 lat ceny podstawowych 
produktów żywnościowych nie uż 
legły zmianom. Oczywiście rosły w 
tym czasie koszty ich wytwarzania, 
które dziś na przykład w przy- 
padku mięsa są 2—3-krotnie wył- 
sze od cen jego detalicznej sprze- 
daży, a różnica pokrywana jest do- 
tacjami z budżetu państwa. 


Najbliższe [ata 


Najbliższą 5-latka będsie w ra- 
deockiia rolnictwie i całym kom- 
pieksńie relno-przemysłowym oOkre- 
som dalszej, bardze konsekwentaej 
realizacj programu żywnościowego. 
Głównym, nadrzędnym zadaniem 
tego kornpleksu będzie osiąganie 
stałego wzróstu produkcji rolnej, 
niezawodne zaopatrzenie kraju w 


"artykuły spożywcze i surowce rol- 


nicze, połączenie wszysbkich wcho- 
dzących w skład tego kompleksu 


Wszysbkie te zamierzenia podbu- 
dowane są koncepcją rozmieszcze— 
nią sił wytwórczych na terenie 
kraju tak, aby z jednej strony op- 
tymalnie wykorzystywać zróżnico- 
wane, specyficzne możliwości i wa- 
runki produkcyjne poszczególnych 
stref i regionów przyrodniczych it e- 
konomicznych, a z drugiej zapew- 
nić poszczególnym republikom wa- 
runki ogólnego rozwoju, zaspokajać 
ich aspiracje, wychodzić PA DZCZA 
ich dążeniom. 


Strategia na przyszłość 


W październiku 1985 r. ogłoszowiy 
został i poddany pod dyskusję ca- 
łego społeczeństwa radzieckiego, 
projekt nowej redakcji prograrnu 
Komunistycznej Partii Zwiąaku Ra 
dzieckiego, W gospodarczej części 
tego programu zawarte jest zało- 
żenie podwojenia do roku 2000 o- 
becnego potencjału produkcy jnego, 
przy jego równoczesnej gruntownej 
modernizacji jakościowej 

Każdy człowiek z wyobraźnią £ o- 
gólną znajomością prawideł rozweo- 
ju gospodarczego niewątpliwie sro- 
zumie i ogrom i złożoność tak po— 
stawionego zadania. Jest to w oa- 
łej koncepcji rozwijania gospodar 
ki wkroczenie w nową ohnienną 
jakość. 


Aby cel ten osiągnąć misi na 
stąpić głęboka rekonstrukcja tech- 
niczna całej gospodarki . niejako 
odnowa potencjału wytwórczego. 


PrOgrAM prZYSpIesZoNego 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


„nych KPZR na rzecz dobrego wY- 
. konania, 


tak przecież ważnych dla 
poziomu życia ludzi pracy, uchwał 
majowego (1882 roku) plenum KC. 


- Z myślą 
'o ludzkich potrzebach 


Na celinogradzkiej naradzie pod- 


 ereślono, że głównym ceiam WSZY- 


stkich działań, podejmowanych na 
rzecz wzrostu produkcji rolniczej 
jest w ostatecznym rachunku do- 
bre zaspokojenie potrzeb żywnościo- 


. wych społeczeństwa. Jak więc są 


dziś i jak będą jutro zaspokajane 
potrzeby ludności Kraju Rad? 

Pod względem liczby kalorii spo- 
życie kształtuje się na poziomie 
najwyżej rozwiniętych krajów świa- 
ta. Nie o ilościowe zwiększanie te- 
go spożycia rzecz idzie, a jedynie 
© potrzebę lemszego przystosowa- 
nia go do wymogów i prawideł ra- 


- cjonalnego żywienia i zapotrzebo- 
wania konsumentów. | 
Ocenia się, że spożycie mięsa 


i ryb wyniesie w bieżącym roku 
łącznie 78 kg, w przeliczeniu na | 
mieszkańca. Dostawy mięsa na ry- 
nek i jego spożycie nie pokrywają 
jeszcze ani społecmego zapotrze- 
bowania, ani też norm racjonalne- 
go w postaci innych produktów. A 
są tu uzupełniane stosunkowo wy- 
sokim Sspożyciem białka zwierzęce- 
go w postaci innych produktów. A 
więc wynosi ono 260 szt. jaj, blisko 
320 kg mleka. W ZSRR osiąga się na 
najwyższym Światowym poziomie 
spożycie cukru. Wynosi ono 45 kg. W 
pełni pokrywa się, na wysokim po- 
ziomie ilościowym,  zapolrzebowa- 
nie na pieczywo i ziemniaki. Spo- 
Życie warzyw przekracza w orze- 
liczeniu na mieszkańca 100 kg, jest 
to więc poziom zadowalający. Re- 


-- chodzącym - 


- 


gałęzi dla uzyskania wysokich 
wyników końcowych. 

W rolnictwie średnia roczna pro- 
dukcja globalna powinna w nad- 
5-leciu wzrosnąć ©0 
14—16 proc. Jest to wzrost znacz- 
ny. Trzeba przy tym pamiętać, że 
w radzieckim rolnictwie wielka 
część produkcji jest wytwarzana 
w bardzo trudnych klimatycznie, 
surowych warunkach, nieporówny- 
walnych z europejskimi czy ame- 
rykańskimi. 

Jej wzrost następować będzie 
przede wszystkim w drodze inten- 
sywnych czynników rozwoju, po- 
prawy wykorzystania posiadanego 
potencjału produkcyjnego. wdraża- 


"nia najnowszych osiągnieć nauki 


techniki i przodującej praktyki. Jest 
bo więc inna jakość osiągania po- 
stępu w produkcji. 

Sprawą  zasługującą na podkre- 


_ślenie jest to, że obecne założenia 


rozwoju gospodarczego na nadcho- 
dzące 5-lecie w wielu ważnych 
dziedzinach produkcji ro!lnej prze- 
widują na 19% rok Śwnielsze zada- 
nia, aniżeli wynika to z programu 


"żywnościowego. Odnosi się to m.in. 


"WIĘC 


do produkcji mięsa, mleka, jaj a 
preferowanych kierunków 
zwiększania zasobów  pełnowarto- 
ściowego białką zwierzęcego. 
Konsekwentnie — w wiolu dzie- 
dzinach szybciej niż to planowano 
poprzednio — zwiększane będzie 
techniczne uzbrojenie rolnictwa, je- 
go zaopatrzenie w środki produk- 


- CH. 


Zamierza się osiągnąć 18—20-pro- 
centowy wzrost produkcji przemy- 
słu rolno-spożywczego. Porówna- 
nie tych zamierzeń z planowaną 
dynamiką rozwoju produkcji rodni- 
czej wskazuje na poglębiony Ssto- 
pień przetwarzania PPYEDY rol- 
nych. 


Musi nastąpić radykalny wzrost 
wydajności pracy. W projekcie jest 
on założony na 23—25 raza w 
stosunku do obecnego poziomu. 
Musi następować zasadniczy wzrost 
efektywności wykorzystania calego 
aparatu produkcyjnego, radykalne 
zmniejsze::ie materialo- i enargo- 
chłonności tak produkcji jak i na- 
stępnie eksploatacji wytwarzanych 
wyrobów. Kluczowe znaczenie dla 
tych przemian posiadać będzie 
przyspieszenie najszerzej rozumia- 
nego postępu naukowo-techniczne- 
go, a dalej odpowiednie do oOcze- 
kujących zadań przygotowanie kadr 
i stworzenie dla nich atrakcyjnych 
systemów motywacji do działania, 

Wszystkie te kierunki i drowi 
rozwoju gospodarki odnoszą się o- 
czywiście również do kompleksu 
żywnościowego, muszą w nim zna- 
leźć odpowiednie odbicie i prakty- 
czne zastosowanie. Musi o być wy- 
soko wydajny dział gospodarki, za- 
spokajający całkowicie zapotrzebo- 
wanie kraju na jego produkcję. 

W programie zarysowana  jesl 
wizja takiego właśnie, nowoczcene- 
go rolnictwa wytwarzającego swo- 
ją produkcję w oparciu o intensyw- 
ne technologie i naukowe syste- 
my gospodarowania.  Podkreślona 
jest konieczność wydatłnego podnie- 
sienia żyzności gieb jako punktu 
wyjścia do alecatk> znego wzro- 
stu plonów wszystkich roślin. Pod- 
kreśla się również znaczenie takie- 
go rozwoju zdolności wytwórczych, 
który pozwoliłby uniezaieżniać się 
od niesprzy jających warunków 
przyrodniczo-klimatycznych,  rady- 
kalnie zmniejszać dziś ponoszone 
straty w produkcji. Będzie to cał- 
kowicie nowy poziom i nową h- 
kość rolniczego potencjału wytwór- 
czego i całego „łańcucha żywno- 
ściowego” od producenta do kon- 


l 


—. "e KP o |_| 


sunenta (przetwórstwo, przecho- 
wanictwo, transport, obrót). 


Z inicjatywy partii 


Inicjatorem przyspieszonego TO0z- 
woja zespołu  rolniczo-przemysło- 
wego jest partia. Wzięła ona na 
sebie równocześnie polityczną Od- 
powi lzialność za pomyślną reali- 
ucję tego zamierzenia. Dziś akty- 
wne działania na tę rzecz podejmo- 
wane są powszechnie w organiza- 
cjach partyjnych, działających w 
dołowych, produkcyjnych ogniwach 
tospodarki żywnościewej. Z inicja- 
tywy organizacji partyjnych ujaw- 
naie więc są w jednostkach pro- 
dukcyjnych kompleksu rolno-prze- 
mysłowego istniejące rezerwy pro- 
duacyjne, błędy wymagające usu- 
nięcia. Ustalane są potzncjalne mo- 
Łiwości wzrostu produkcji, drog! 
do osiągania tego celu. Są to wszy- 
stko sprawy dotyczące  konkret- 
nych jednostek, mogą więc one być 
najtrafniej ocenione właśnie „na 
dole”, na terenie zakładu pray, 
ziednoczenia. i 
Wielki nacisk w pracy polity cz- 
nej kładziony jest na «o, aby koja- 
rzyć interesy załóg i rozwój po- 
szczególnych zakładów produkcyj- 
nych z osiąganiem strategicznych 
celów ogólnonarodowych, a dalej 
kojarzyć jednostkowe interesy 
członków załóg z interesem ich ma- 
cierzystego zakładu. Chodzi tu o 
właściwe wiązanie zarobków Z Wy- 
nikami pracy, tworzenie warun- 


rozwojii ” 


ków dla jej wysokiej wydajności 
i efektywności. 

POP i instancje partyjne wiele 
uwagi poświęcają właśnie sprawie 
organizacji, warunków 1 kultury 
pracy. Są ta często drobne, jedno- 


stkowe gosunięcia, które w sumie - 


tworzą nową atmosferę, inny kli- 
mat pracy, inny poziom osiąganych 
wyników. Wiele starań podejmuje 
się na rzecz ułatwienia kobietom 
łączenia pracy zawodowej z obo- 
wiązkami domowymi, wychowywa- 
niem dzieci. 


Uwaga załóg Kkompieksu rolno- 
przemysłowego kierowana jest na 
sprawy i działania, które będą 
przybiiżać wykonywanie podstawo- 
wych zadań programu żywnościo- 
wego. | 

Taka właśnie praca jest ważnym 
kryterium oceny rejonowych komi- 
tetów partii, działających w śŚro- 
dowisku wiejskim. : 


Ważnym zadaniem tych komite- 
tów jest praca z kadrami, wmacnia- 
nie autorytetu kierowniczych dzia- 
łaczy gospodarczych, dbałość 0 
kształtowanie stabiłnego trzonu ka- 
drowegoe w przedsiębiorstwach pro- 
duzkcyjnych i organizacjach gospo- 
darczych. Wiele uwagi poświęca 
się sprawie młodzieży — pozyska- 
nia jej do pracy w rolnictwie. 


Na zbliżającym się XXVII Zjeź- 
dzie KPZR zostanie przedstawiona 
do omówienia i zatwierdzenia no- 
wa redakcja programu partii. To- 
czy się nad tym dokumentem obe- 
tnie ogólnopartyjna i ogólnonaro- 
dowa dyskusja. Poszukiwane są naj- 
lepsze sposoby. najpewniejsze dro- 
gi osiągnięcia zamierzonych celów. 

zie to w radzieckim kompleksie 
rolno-przenysłowym wejście w no- 
wą jakość jego funkcjonowania. 


Wstępują do PZPR 


Dla Józefa Świątka, głównego 
mechanika z Zakładów Wytrobow 
Obiciowych „Vera” w Łodzi, zebra: 
nie partyjne, podczas którego roz- 
patrywano jego prośbę o potwórne 
przyjęcie do PZPR, nie należało do 
najprzyjemniejszych. Wysłuchał bo- 
wiem gorzkich słów; znów powróciły 
echa wydarzeń sprzed czterech lat, 
kiedy to postanowił oddać legityma- 
cję partyjną. h ! 

Po raz pierwszy do partii J. Świą- 
tek wstąpił w 1968 r. i przez cały 
okres — jak stwierdza — pełnił 
różne funkcje partyjne. M.in. był 
sekretarzem KZ ds. propagadnowych 
w Zakładach im. „Wiosny Ludów” 
w Łodzi. Rok 1980 był dla niego 
— tak jak dla wielu innych towa- 
rzyszy — początkiem nowych, z bie- 
giem czasu jak się okazało, gorzkich 
dośw:.adczeń politycznych. 

_Powstanie „Solidarności” J. Świą- 
tek przyjął, choć nigdy do tej or- 
ganizacji nie wstąpił, jako proces 
odradzania się związków zawodo- 
wych. Jednakże kiedy po pewnym 
czasie zorientował się, do czego fak- 
tycznie zmierza ten ruch, godzący 
w interesy państwa — zaczął mówić 
o tym podczas zebrań partyjnych 


w swojej macierzystej organizacji. . 


Stwierdzając, że jego wypowiedzi 
nie odnoszą żadnego skutku, że nikt 
z instancji dzielnicowej nie raczył 
przyjść do zakładowej organizacji 
partyjnej — postanowił zaprotesto- 
wać, porywając się na akt drastycz- 
ny: w kwietniu 1981 r. odszedł z 
partii. j SE 

*'W cztery lata później ten krok, 
w pełni dojrzałego, bo wówczas 
40-letniego człowieka, jeden z towa- 
rzyszy przyrówna do ucieczki kapi- 
tana z tonącego okrętu, kiedy na 
jego pokładzie pozostała jeszcze za- 


łoga. J. Świątek powie samokrytycz- . 


nie, że jest to trafne określenie. Na 
swoje usprawiedliwienie stwierdza, 
że w 1981 r. przeżywał głębokie roz- 
terki. Z jednej strony psychiczna 
presja otoczenia, że pozostał poza 
„Solidarnością” z drugiej — walka 
z samym sobą i przeświadczenie, że 
jest w partij bezsilny. Był tylko sze- 
regowym członkiem partii, a partia 
będąc wtedy słaba nie mogła pomóc 
takim jak on. Stąd ten krok, który 
dziś nazywa „swoim wewnętrznym 
błędem”. Z perspektywy kilku lat J. 
Świątek 'widzi te sprawy ostrzej 
i wyraźniej zarysowane. Ale jest też 
starszy i mądrzejszy e te właśnie 
iata. 

W czasie kiedy był poza partią, 
uważnie — jak zaznacza — obser- 
wował poczynania rządu, a przede 
wszystkim odradzanie się PZPR. 
Doszedłszy do wniosku, że jest to 
proces trwały, rokujący nadzieję na 
przyszłość — postanowił zwrócić się 
z prośbą o ponowne przyjęcie go do 
partii. Musi zaczynać od początku, 
żałuje dziś utraconych kilkunastu 
lat stażu partyjnego. 

Waclaw Ściska, I sekretarz POP 
służb technicznych i administracji 
w „Verze” — organizacji, która J. 
Świątka przyjęła ponownie w swe 
Szeregi — był tym, który udzielił mu 
rekomendacji partyjnej. 


— Kiedy wyłoniła się sprawa po- 
wrotu inż. Świątka do PZPR — 
mówi W. Ściska — udzieliłtem mu 
rekomendacji z pełną świadomością, 
że raczej nie popełniam błędu. Zna 
już bowiem inż. Świątka ponad 15 
lat, dał się poznać jako dobry fa- 
chowiec żt organizator pracy. Jego 
postawa polityczna w okresie, kiedy 
przestał być członkiem partii, nie 
budziła żadnych zastrzeżeń. Inż. 
Świątek był na przykład jednym 
z pierwszych, którzy w „Verze” wy- 


- 


W. Ściska: — Prowadząc zerbanie 
odniostem wrażenie, choć nikt tego 
na głos nie powiedział, że odpo 
wiedzi inż. Świątka nie wszystkich 
towarzyszy w pełni uwsatysfakcjono- 
wały, szczególnie tych pracujących 
przy warsztatach. Może niektórzy 
z nich, długoletni członkowie partii, 
nie mogłi dopuścić do siebie myśli, 
że 2 partii można kiedykolwiek 
odejść, nawet gdy dzieje się w niej 
nie najlepiej. W „Verze” np. legi- 
tymacje partyjne oddali głównie lu- 


Powrót trudny, 


ale możliwy 


razili akces do nowych, odrodzonych 
związków zawodowych. To nie był 
fakt bez znaczenia, zważywszy at- 
mosferę pierwszych dni w jakich 
działały związkowe grupy inicjatyw- 
ne w zakładach pracy. 

Okoliczności złożenia przez J. 
Świątka legitymacji partyjnej Wac- 
ław Ściska pamięta bardzo dobrze. 
Był wówczas, w kwietniu 1981 r. 
również I sekretarzem POP. Nie wy*- 
glądało to, jak w wielu innych przy- 
padkach, że zdający nawet nie po- 
wiedział „do widzenia”. Inż. J. Świą- 
tek potraktewał sprawę poważnie, 
widać było, ie jest te dla niego bar- 
dzo ważna decyzja. Do legitymacji 
dołączył bowiem uzasadnienie na pi- 
śmie, dlaczego występuje z PZPR. 


Zdzisław Królik, członek Zakłado- 
wej Komisji Kontroli Partyjnej, zna 
J. Świątka blisko 30 lat, jeszcze ze 
szkoły zawodowej: — W trzy mie- 
siące po złożeniu legitymacji partyj- 
nej — mówi — kiedy sytuacja w kraje 
jeszcze się pogorszyła, inż. Świątek 
podszedł kiedyś do mnie i nawią- 
zując do swego odejścia z partii, po- 
wiedział: „No trudno, stało się”. Wy- 
czułem, jakby żałował tego, co nie- 
dawno zrobił, jakby szukał u innych 
oceny swojej decyzji, jakby szukał 
opinii, czy słusznie postąpił, a za- 
razem już wtedy chyba myślał o po- 
wrocie do partii, bo spytał się mnie, 
czy udzieliłbym mu rekomendacji, 
gdyby chciał ponownie kandydować 
do PZPR. Miał pełną świadomość że 
musi w partii zaczynać od nowa, od 
samego początku. 

Obaj tbwarzysze, W. Śctska i Z. 
Królik nie są zdziwieni, że J. Świąt- 
kowi podczas zebrania partyjnego 
zadano wiele trudnych pytań, © wie- 
le więcej niż innym osobom, które 
też poprosiły o ponowne przyjęcie. 
J. Świątek jest bowiem znany wśród 
załogi, zajmuje jedno z bardziej eks- 
ponowanych stanowisk w zakładzie. 
Pytania na zebraniu zadawali przede 
wszystkim robotnicy, podwładni inż. 
Świątka. 


dzię z krótszym stażem partyjnym, 
a nawet kandydaci; nie zdarzyło się 
natomiast, by partię porzucił do- 
świadczeni towarzysze. 


— Nie było to wyartykułowane 
wprost — stwierdza W. Ściska 
— ale niektórzy towarzysze mieli żal 
do inż. Świętka, że w 1981 r. zbyt 
pochopnie podjął decyzję, nie po- 
radził się nikogo, nie przemyślał 
t mie rozważył głębiej tego kroku, 
choć od niego, z racji wykształcenia 
ł pełnienia odpowiedzialnej funkcji 
w wid należało tego oczeki- 


— Z drugiej strony — dodaje Z. 
k — część towarzyszy była za- 
s postawą inż. Świątka, że 
zdobył się na odwagę i stanął przed 
— anie ma co ukrywać — wieloma 
podwładnymi, próbując publicznie 
ocenić swój błąd połityczny. Ta chy- 
ba spotkało się z sympatią. 


J. Świątek — ząpytany przez re- 
portera — nie sądzi, by jego krok 
można było interpretować w ten 
sposób, że wstąpił ponownie do 
PZPR, bo ona znowu coś znaczy 
i będąc w partii sam będzie też sil- 
niejszy. Nie można także posądzać 
go o karierowiczostwo, bo kiedy od- 
dawał legitymację partyjną był już 
wtedy głównym mechanikiem, a i li- 
czył się z możliwością utraty sta- 
nowiska. Ale — podkreśla — z po- 


bilizowaniu się sytuacji politycznej 
w kraju, nie dotknęły go żadne kęqn- 
sekwencje zawodowe. 


Na zebraniu swojej macierzystej 
POP J. Świątek został przyjęty 
w poczet kandydatów PZPR. Od to- 
warzyszy pracy uzyskał ponownie 
dowód zaufania, choć dwóch z nich 
wstrzymało się na zebraniu od głosu, 
a jeden był przeciwny jego powro- 
towi do partii. | | 


WIESŁAW RATYŃSKI 


Na przekór trudnościom 


Dokończenie ze str. 15 


skiego w woj. zielonogórskim. No, 
lecz dzięki temu przewozy kolejo- 
we są w Polsce parokrotnie wyż- 
sze niż w RFN. Tak się robi rueh 
w interesie. Byłoby to wyłącz- 
nie Śmieszne, gdyby  iednocześnie 
nie było tak przykre. Wartość pły- 
ty powiększona o koszt jej trans- 


portu wchodzi 


w koszt produkcji 
mebli — no, i to jest mały przy- 
czynek do zagadnienia, dlaczego 
nam ceny tak szybko rosną. 


Zakończę ten umiarkowanie op- 
tymistyczny tekst akcentem zdecy- 
dowanie pozytywnym. Oto trudna 
sytuacja zakładu spowodowała 
wzrost aktywności całej załogi, jej 


trwałą integrację wewnętrzną. Jak- 
by sobie magle każdy uświadomił, 
w obliczu wspólnego zagrożenia, że 
wszyscy. jadą na tym samym wóz- 
ku, że bezwzględnym nakazem dla 
organizacji partyjnej, związków za- 
wodowych, samorządu jest zespo- 
lenie wysiłłków. Dobitnym, choć po- 
średnim, tego wyrazem jest fakt, 
że w tym roku akces do partii zgło- 
siło siedem osób. Jakby na przekór 
wszystkim trudnościom. 


MARIAN WIŚNIEWSKI 
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Czy tylko szkoła ma kształtować w naszych dzieciach i mło- 


dzieży patriotyzm, internacjonalizm, 


uczyć odpowiedzialności 


i przestrzegania zasad i norm życia społecznego? Oczywista 


' odpowiedź na to 


pytanie jest punktem wyjścia rozważań tow. 


BARBARY KRZYMIŃSKIEJ, nauczycielki szkoły podstawowej w 


Nowych Skalmierzycach. 
m uowecwnańiewi 


Zadaniem szkoły jest kszlałcenia 
1 wychowanie młodzieży zgodnie 
z założeniami ideowo-wychowaw- 
czymi polskiego systemu oświatowe- 
go. tzn. zasad ustrojowych, tradycji 
narodowych, nadrzędnych racji po- 
litycznych i interesów państwowych. 
Stąd też w programach nauczania za- 
warte są treści kształtujące postawy 
zaangażowania, patriotyzmu, dyscy- 
pliny i odpowiedzialności, przestrze- 
gania zasad i norm Życia społecz- 
nego. 

To zapisano w programach szkol- 
nych, a jak to wygląda w praktyce? 
Jestem członkiem POP przy. Zbior- 
czej Szkole Gminnej w Nowych 
Skalmierzycach, uczę historii i wie- 
dzy obywatelskiej. W szkole nie 
może być podziału na przedmioty 
mniej lub bardziej ważne. Jednak 
pozwolę sobie zauważyć, że wycho- 
wanie patriotyczne młodzieży w du- 
żej mierze zależy od nauczania 
przedmiotów humanistycznych. Spu- 
stoszenia dokonane w świadomości 
młodzieży po roku 1980 są jeszcze 
rozległe. Tu i ówdzie słyszymy ciągłe 
narzekania na nauczycieli, na szkołę, 
że nie potrafią wychowywać w du- 
chu patriotycznym, internacjonall- 
stycznym itp. Chwali się patriotyzm 
"Japończyków, Niemców i Ameryka- 
nów, mało się natomiast mówi, jakie 
są przyczyny takich, a nie innych 


postaw części naszej młodzieży. 
Winę ponosń szkoła i nauczyciel. 
Chciałabym, abyśmy uświadomil 


sobie, że winę ponoszą wszyscy, całe, 
nadal rozdyskutowane, społeczeńst- 
wo polskie. Chyba nie ma drugiego 
kraju, w którym byłoby tylu polity- 
ków co w Polsce. Z dużym też ba- 
gażem  „wiadomości” politycznych 
przychodzi nasza młodzież do' szkoły 
i bawi się w wielką politykę, o któ- 
rej nie ma przysłowiowego „zielo- 
nego pojęcia”. Nauczyciel w ciągu 
45-mihutowej lekcji musi sprostować 
mity, legendy, plotki, wychowywać 
i nauczać patriotyzmu, postaw oby- 
watelskich itp. Proszę się spytać 
przypadkowo spotkanego człowieka 
— czy jest patriotą odpowie 
— oczywiście, że tak. Patriotą w 
Polsce jest ten, kto uczciwie pracuje, 
ten kto kradnie, ten kto nic nie robi, 
ten kto uciekł za granicę i szkaluje 
Polskę. To z pobudek patriotycznych 
urządzano burdy uliczne, rzucano 
kamieniami, niszczono flagi państ- 


wowe. zniekształoano hymn państ- . 


wowy. Przy tak pojmowanym przez 
dużą część naszego społeczeństwa 
patriotyzmie, szkoła sama nie zrobl 
NiC. 

Szkoła to nie tylko lekcje — to 
również działające organizacje mło- 
dzieżowe. organizowane imprezy i 
uroczystości związane z obchodami 
świąt i rocznie państwowych, spot- 
kania z przedstawicielami władz te- 
renowych, uroczyste apele, wieczor- 
nice itp. Wszystko to ma wspólny 
cel — wychowanie w ducha patrio- 
tyzmu. Te wszystkie formy realizo- 
wane są w większości szkół. Wtedy 
właśnie jest okazja poznać zaanga- 
żowanie i patriotyzm naszej mło- 
dzieży. Większość uczniów uczest- 
niczy w tym wszystkim z obowiazku 
— bo są po prostu uczniami, nie ro- 
bią tego jednak z» zaangażowania 
i poczucia odpowiedzialności. 

Kształtowaniu określonych postaw 
młodzieży służy m.in. przedmiot 
„Wiedza o społeczeństwie", który ma 
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przyczyniać się do lepszego przygo- 
towania młodzieży do Życia w wa- 
runkach współczesnej Polski. Przed- 
miot staje się coraz trudniejszy nie 
tylko dla uczniów ale i dla nauczy- 
cieli. Na lekcjach dyskutuje się bo- 
wiem z uczniami obydwa, skrajnie 
różniące się, punkty widzenia pro- 
blemów. » 

Nauczyciel może uczniów przeko- 
nywać do przyjęcia swych własnych 
poglądów, ale nie może ich do tego 
zmuszać. Jeżeli na lekcji, w drodze 
dyskusji, wypracuje się jakiś wspól- 
ny pogląd to i tak nie ma żadnej 
gwarancji, że nie zostanie on zmie- 
niony pod wpływem otoczenia. Jakże 
może być inaczej, skoro na nasz spo- 
sób myślenia 1 działania głęboki 
wpływ wywierają Środki masowego 
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przekazu, w tym wystąpienia na- 
szych władz partyjnych 1 państwo- 
wych, związków zawodowych, po- 
nadto część społeczeństwa słucha sy- 
stematycznie Wolnej Europy 1 in- 
nych zachodnich rozgłośni, także 
wywierają wpływ kazania politycz- 
ne, religijne i listy czytane w kościo- 
łach, gdy to wszystko przetworzone 
zostanie na język własny w kolejce, 
- zakładzie pracy, w gronie rodzinnym 
"w obecności dzieci I młodzieży, to 
mamy obraz świadomości obywatela 
PRL. i 
Przedmiotu „Wiedza o społeczeń- 
stwie” uczą też różni nauczyciele. SĄ 
wśród nas tacy, którzy mają dostęp 
do różnych materiałów, biuletynów 
itp. Korzystamy z miesięcznika 
„Wychowanie Obywatelskie”, praw- 
dą, że podawane są tam pozycje li- 
teratury, z której powinien korzy- 
stać nauczyciel. ale przecież więk- 
szość nie ma dostępu do tych wy- 
dawnictw. Są wśród nas tacy, którzy 
uczą bez przekonania, a także o bar- 
dzo zróżnicowanych poziądach 
(szkoła nie jest przecież monalitem 
światopoglądowym). W tej sytuacji 
nauczyciel powinien / dysponować 
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jednym, porządnym, obszernym pod- 
ręcznikiem, który obowiązywałby we 
wszystkich szkołach w Polsce. W 
opracowanym podręczniku powinno 
się ująć najważniejsze zasady i pro- 
biemy życia zbiorowego, ustalić Era- 
dację ważności podejmowanych za- 
gadnień dydaktycznych. 


Pracujemy w oparciu o konstytu- 
cję PRL (której broszurowych edy- 
cji, nawiasem mówiąc, ciągle nie ma 


pod dostatkiem). Poszczególne arty- : 


kuły Konstytucji są dla młodzieży 
bardzo trudne. Zadaniem nauczyciela 
jest przełożyć je na język prosty 
i zrozumiały. Każdy nauczyciel robl 
to inaczej I inną wagę przywiązuje 
do poszczególnych artykułów. Dlatego 
w podręczniku powinien znaleźć się 
szeroki, ujednolicony komentarz, 
zwłaszcza dotyczący praw i obowiąz- 
ków obywateli, a przede wszystkim 
ustaleń dotyczących rozdziału ko- 
ścioła od państwa, wolności osobistej 
i politycznej itp. Te artykuły Kon- 
stytucji są bowiem bardzo różnie in- 
terpretowane I rozumiane przez Spo- 
łeczeństwo, w tym l przez nauczy- 
cieli. 

Wysiłek nauczycieli szkoły podsta- 
wowej kończy się wraz z ukończe- 
niem przez uczniów tejże szkoły. 


BARBARA KRZYMIŃSKA 


W szkołach zawodowych czy śŚred- 
nich nie ma ciągłości tego przedmio- 
tu, uczy się go na wybranych zagad- 
 nieniach, względnie w klasuch star- 
szych. Większość młodzieży konty- 
nuuje naukę w szkołach zawodo- 
wych, skąd od razu trafia do za- 
kładu pracy. Braki i niedostatki 
w świadomości politycznej powodu- 
ją, że umysł młodego czlowieka ulega 
wszystkim wpływom otoczenia. Mło- 
dzi jakże często nie potrafią być 
obiektywni w ocenie wydarzeń, idą 
za każdym mocno t głośno rzuconym 
hasłem. | 


Kształtowanie świadomości poli- 
tycznej powierza się POP. Niewielu 
młodych trafia do partii, niedouczeni 
w szkole młodzi robotnicy nie mają 


możliwości rozwijać swojej świado- 


mości politycznej. Partia dużą wagę 
przywiązuje do kształcenia ideolo- 
głcznego, ale nie wszyscy członkowie 
partii uczciwie i rzetelnie 2 tych 
szkoleń korzystają. 


Ciągłe aktualna pozostaje walka 
ze zlem moralnym, anarchią i ba- 
tuganem, z łamanicm wasad spra- 
wiedliwości społecznej. Tak napraw- 


"trudno 


dę to wszyscy © (ym mówimy gło- 
śno, po cichu dzieje się inaczej. „Nie: 
wychylimy się” pojedyńczo, be nie 
chcemy sobie zrażać ludzi, Jeżeli fut' 
Utoś się odważy i głośno wystąpi 
w słusznej sprawie, napiętnewany 
jest przez otoczenie. Co innego 
mówią przychodzący do łkomitetu 
członkowie, co innego robią poza ko- 
mitetem. W pojedynczych rozmo- 
wach z ludźmi nie bronimy Ssłusz- 
ności polityki partii, a wręcz przy- 
takujemy jak to „oni żle rządzą”, za- 
pominając, że „ani” to również 
my. e 

Szermujemy źle pojmowaną tolc— 
rancją, jakbyśmy zapominali, że to- 
lerancja też ma swoje granice. Dla 
zaszczytnego ideału porozumienia 
narodowegó tolerujemy wokół sie- 
bie ludzi nieszczerych, biernych, 
dwulicowych, nierzadko im pomaga- 
my. W imię źle pojętej koleżeńskości 
bronimy tych, którzy na to nie za- 
sługują. Najniebezpieczniejsze jest 
to, że w różnych środowiskach 
członkowie partii działają w przy- 
słowiowych „białych rękawiczkach”, 
im cokolwiek udowodnić i 
pociągnąć do odpowiedzialności. Nie 
roztaczam czarnej wizji, że w partii 
w ogóle jest tak źle. Doceniam sta- 
bilizację, pozytywne działania, cieszę 
się, że nasza wojewódzka instancja 
powiększyła się o 300 członków. To 
przecież my mamy być wzorcami dla 
młodego pokolenia, kształtować 
świadomość polilyczną swoich na- 
stępców, a tym samym zamyka się 
koło współzależności. | - 

Nie chcę być posądzona o to, że 
całą winę zrzucam na wszystkich, 
a poza zarzutami stawiam Szkołę. 
Prawdą jest, że w szkołach jest jesz- 
cze wiele do zrobienia na polu ide- 
owo-wychowawczym. Wiele jeszcze 
nauczycieli z dystansem odnosi się do 
Spraw politycznych i nie podejmuje 
problemów nurtujących młodzież w 
sferze ideowo-wychowawczej. 


Na przykładzie swojej POP twier- 
dzę jednak, że na zebraniach par- 
tyjnych upowszechniane są doku- 
menty i materiały z pienarnych po- 
siedzeń KC, KW, Egzekutyw Kw 
itp., dotyczące zakresu oświaty i wy- 
chowania jak również innych pro- 
blemów nurtujących partię. Te-wia- 
domości przenoszone są na rady pe- 
dagogiczne, Wielu nauczycieli: 
członków partii nie należy do naszej 
szkolnej POP, ale działa aktywnie 
w środowisku w.ejskim, spotykając 
się tam z inną probiematyką jak 
oświata i wychowanie. Nasze POP 
rozpoczęło cykl spotkań z tymi 
członkami partii, aby w ten sposób 
mieć łączność z radami pedagogicz- 
nymi, działającymi na terenie gminy 
W ten sposób ugruntowuje się w sy- 
stemie pracy partyjnej problematykę 
wychowania patriolycznego i postaw 
obywatelskich młodego pokolenia o- 
raz upowszechnia dokształcanie 
nauczycieli przedmiotów  humani- 
stycznych w szkołach. Szkoła spełni 
swoje zadanie t powinność w slerze 
wychowania ideowego i patriotycz- 
nego młodzieży, jeżeli będzie wspie- 
rana przez rodziców i całe społe- 
czeństwo. Nie mieszajiny w głowach 
młodziezy. 

Stąd mój wniosek, aby wszystkie 
POP, dzialające w różnych środo- 
wiskach i zakładach, wiączyly do 
swojcj pracy ideologicznej temat 
związany z wychowaniem miodzieży, 
a w dyskusji na takich zebraniach 
uświadomiły sobie, że „takie będą 
rzeczypospolite, jakie ich młodzieży 
chowanie”. | 
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STANISŁAW ŚWINIARSKI 


Chciałbym podzielić się wątpliwościami, które zapewne 
są udziałem każdego działacza politycznego, a o któ- 


ych się raczej nie mówi. Prawda, że jest to temat nie- 
wdrięczny, ale czy przez to ma być przemilczany? A 


myślę, iż jest bardzo ważny w praktycznej partyjnej 


pracy. ; 


Nieraz powstaje dylemat: powie- 
dzieć prawdę? Całą prawdę? A może 
przesadzić, upiększyć? Jaka infor- 
macja będzie lepiej przyjęta „u 
zóry”? W zasadzie — wiadomo. Le- 
pej zostanie potraktowana wiado- 
mość dobra, zgodna z oczekiwania- 
mi przełożonych. 

Jednocześnie dochodzi do wewnęt- 
nnego konfliktu. Informacja infor- 
macją, samopoczucie zwierzchnictwa 
- to jedna sprawa; lecz w jaki spo- 
b odczuje na sobie sekretarz, pra- 
twnik instancji fakt, że przekazał 
miormację obiektywną nie budzącą 
właściwie niczyjego zadowolenia? 
Ugóry mogą się pieklić z tego po- 
odu, można też popaść w niełaskę, 
tać się obiektem częstych służbo- 
aych cierpkich uwag. Po co to 
*©mu? Trzeba żyć. Jak inni. 

Więc niejednokrotnie zapada de- 
tyzja: ani partia, ani kraj się z tego 
powodu nie zawalą, a ja nie pod- 
padnę. I następuje upiększenie in- 
drmacji Kto to będzie sprawdzał? 
(die strony zadowo!one. Poszło do- 
"że. Efekty są. Partia w tym miej- 
su m.ewa się fajnie. 


le jeśli przekłamanie następuje 
nie tylko w jednym ogniwie, nie 
| tylko w jednej organizacji par- 
wine? Co wtedy? Kto poniesie od- 
powiedzialność za to, że w jakimś 
wysokim kierownictwie następuje 
błędna ocena albo — co za tym może 
ŚĆ — nieszczęśliwa decyzja? Decy- 
8 organizacyjna, ekonomiczna. Oj, 
wiemy, jak trudno w takich przy- 
padkach ustalać winnych. Bo w za- 
%dzie winnych, tak po trochu, jest 
Całą armia. Przecież wolno im było 
R:ECO przesadzić. 
Jakiż to problem — przekazać, że 
w zebraniu uczestniczyło 80 osób, 
choć w istocie zgromadzenie liczyło 
A 45? Jakiż problem pointormo- 
a> że w dyskusji zabrało głos 
c choć naprawdę wypowiadało 
3 sowarzygzy, A intencje dysku- 
gh? No, w rzeczywistości od- 
- h projekt był ostro krytykowa- 
Pa wyżej klzie informacja, że 
m cacy „za” „Atmosfera — zna- 
> pełna poparcia dla przedsta- 
„60 materiału”. 
magla YSZY takiemu zachowaniu 
lm śpująca postawa: po co mi się 
wu 06 ŻE odpowiednio ludzi 
de, nie ustawiłem? Po co 
a E posądzany, iż z ludźmi nie- 
ZN nie pracuję? I wreszcie — 
Sj sęki — to kto weźmie na 
tę? oją niestereotypową  opi- 
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Stanisław Świniarski jest 
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Takie przekonanie działaczy musi 
mieć swoje określone źródła. Cho- 
ciaż proponuję inne podejście. Skąd 
ta pewność, iż tam, wyżej nie po- 
traktują poważnie niesztampowej, 
krytycznej wiadomości? Bo łatwo 
sobie wyobrazić, do czego prowadzi 
— w masowym wydaniu — zakła- 
danie z góry, że krytyczna ocena nie 
przejdzie. 

Dopada nas często ten sam dyle- 
mat: dbać najpierw o swoją skórę, 
czy mówić szczerze, w interesie par- 
tii? Powiedzieć swoje zastrzeżenia, 
zdobyć się na odwagę, czy lepiej 
rzecz przemilczeć, żeby nie psuć 
ogólnej, błogiej atmosfery? Oczywi- 
ście rozróżniam tu sprawy, z któ- 
rymi partia wychodzi na zewnątrz, 
propagandowo (co nie znaczy przeb 
cież — niedorzecznie), gdzie ważne 
jest wywieranie wpływu na otocze- 
nie, sprawne posługiwanie się odpo- 
wiednimi argumentami dla osiągn:ę- 
cia zamierzonego celu — od spraw 
natury wewnątrzpartyjnej, organiza- 
cyjnej, i które trzeba widzieć wy- 
raźnie, bo jeśli tu stosuje się prze- 
gięcia, zamazuje obiektywny stan 
rzeczy to wtedy oszukujemy sa- 
mych siebie, oszukujemy partię. 
Chyba nie na tym nam zależy. 


Być konsekwentnym w działaniu 
politycznym, czy lawirować? Mieć 
odwagę narazić się, czy schlebiać to- 
warzyszom, bo potem nie wybiorą? 
Która postawa jest bardziej opła- 
.calna życiowo? Mimo wszystko sądzę, 
iż warto być sobą, warto nie tylko 
się umizgać. Coinnego ocena chwil 
a co innego, gdy się sekretarza oce- 
nia za dłuższy okres, za sumę jego 
inicjatyw, za całą jego postawę po- 
Jityczną i życiową. „Umizgi” może 
gdzieś tam się opłacają wybierane- 
mu, lecz ostatecznie są zjawiskiem 
negatywnym, ponieważ prowadzą do 
obniżenia aspiracji ideowo-politycz- 
nych w danym środowisku. 


ozmaicie też wygląda sprawa 

czytelnictwa, rozpowsąechniania 

wśród towarzyszy literatury 
politycznej: czasopism, broszur, biu- 
letynów. Niewątpliwie łatwiej jest 
i przyjemniej twierdzić — gdy o to 
pytają — że druki politycznie są roz- 
chwytywane przez towarzyszy, łe 
wszystkie mają wielkie powodzenie, 
że stale ich brakuje i dlatego po- 
trzebny jest większy nakład, bądź 
rozszerzenie prenumeraty. Niewątp- 
Liwie w wielu środowiskach partyj- 
nych tak się dzieje. Wtedy mówić 
o tym warto. I ma się ku temu mo- 
ralne prawo. - 

Ale czy mówić, że jest dobrze, gdy 
dzieje się faktycznie nie na jlepiej? 
A wcale nie zawsze tak jest, iż 
wszyscy towarzysze wszystko chcą 
czytać, Bywa przecież, że po litera- 
turę polityczną sięgają niechętnie, 


| bywa często, iż wolą to czasopisme 
a nade inne. cz naturalna — ludzie 
mają różne zainteresowania i różne 
przygotowanie ogólne do odbioru 
s: a onych. 

vięc o kłopotach w kocz staniu 
1 literatury politycznej rówież na- 
leży mówić. Szczerze. Nie w stylu 


negacji i niemożności, lecz dokoanu- . 
jąc analiz, dlaczego nie jest tak, jak- 
byśmy sobie życzyli, gdzie tkwią | 


przyczyny, jakie środki zaradcze po- 
dejmować. Może tak się układa wy - 
łącznie w mom przypadku, ule nig- 
dy jeszcze nie słyszałem, by akty- 
wista, pracownik aparatu party jnego 
narzekał, że u niego nie bardzo nie- 


którzy towarzysze, niektóre organi-'$ 


zacje garną się do czytania. Zawsze 
natomiast słyszałem o głodzie lite- 
natury politycznej. Naprawde jest 
tak wspaniale? 


biektem wątpliwości bywa też 

sprawa frekwencji. Oczywi- 

ście, należy starać się, by ze- 
branie, plenarne posiedzanie obrado- 
wało przy możliwie maksymalnym 
udziale towarzyszy. Na pewno, jeśli 
przyszło np. 85 proc. towarzyszy, to 
zapraszających i temat traktują po- 
ważnie. Czy jednak taka ocena za- 
wsze jest obiektywnie prawdziwa? 


Czy sama obecność w każdym, 
przypadku świadczy, iż ktoś jest | 
„za”? A jeśli niekiedy frekwencja | 
wynosi 60 procent? Czy trzeba z- 


tego czynić tragedię? Towarzysze, 
którzy nie dojechadi, mogli przecież 
mieć bardzo istotne przeszkody. To 
po pierwsze. 

Po wtóre zaś — jeżeli ci, oo przy- 
szli na zebrunie, uczesioiczylhi w nim 
aktywnie, wnosli cenne uwagi do 
dyskusji, zgłosili ważne wnioski i 
wywacli rzeczywisty wpływ na spra- 
wy, ż0 czy nie jest be budujące? Ce 
lepsze: pełna, milcząca Sala,czy nie 
całkiem pełna, lecz pulsująca zy- 
ciem, myślą, zaangażowanmem? 

Mówię o pewnych s«rajnościach. 
Podkreślam, iż kwestia frekwencji 
zawsze musi być rozpalwywaca z po- 
wagą, ale kwestia frekwencji nie 
musi — sądzę — uchodzić za naj- 
ważniejszą rzecz w partyjnym dzia- 
łaniu. lstotniejsze przecież są efek- 
ty zebrauda: ideowe, organizacyjne, 
ekonomiczne. Nieobojęlne też, 
sobą reprezentują ci, którzy na 
przygotowane spotkarue się stawi- 
li 


okonując więc oceny pracy ide- 
p ologicznej, wychowawczej nale- 

ży stosować wudkliwą analizę, 
krytyczne spojrzenie, ale jednocze- 
śnie uwzględniać skuteczność 
politycznego działania,  osiągniętą 
kondycję partii w danych warun- 
kach  społeczno-ekonomicznych, jej 
zdolność przewodzenia i modelowa- 
pia środowiska, jakość podejmowa- 


nych wysiłków (nie tylko formal- 


nych) z uwzględnieniem całej spe- 
cyfiki otoczenia. 

I warto stwarzać taką atmosferę, 
w której towarzysze nie będą się bać 
mówić szczerze o swoich trudno- 
ściach. W gruncie rzeczy wszyscy 


przecież chcemy — nawet, jeśli sobie . 


ostro „wygarniamy” na zebraniach 
— mieć coraz więcej sukcesów po- 
litycznych. „Lakierowanie” w dzia- 
łalności politycznej, szczególnie w 
działalności wewnątrzpartyjnej — 
jak wiemy — nie sprawdziło się. 
Pozwoliłem sobie wypunktować 


Mają one charakter  ogólniejszy. 
Trudno orzec, na ile postawione py- 


tania, czy sugestie są przydatne, na; 
ile mogą pomóc w podejmowaniu 3 
decyzji. Ostatecznie — wystarczy, : 
„jeśli przynajmniej Czytelnika zanie- i 


poko ją. 


| Są sprawy, o których stę pisze 
i mówi publicznie, sq też i takie 
o których się nie mówi na zebra- 
jniach POP, choć powinno się je czę- 
lściej poruszać i tę nie tylko na ze- 
joraniach POP lecz i na plenarnych 
|jposiedzeniach KM_i KW. Do takich 
[spraw zaliczyłbym, m. in. problem 
jweteranów walki i pracy. Obecnie 
|botwiem mamy dwie kategorie hb. 
jdziałaczy ruchu robotniczego: zali- 
jczanych do tzw. listy KM czy KW 
PZPR i tych, którzy są poza tą listą. 
M rezultacie, ©o można zaobserwo- 
wać przy okazji różnych rocznie 
| uroczystości, poszkodowani sq 
jzwykle ei z tzw. nomenklatury POP. 


Czy chodzi o przywileje? Nie. Wszak . 


partia jest jedna i, zgodnie ze Sta- 
tutem PZPR, wszyscy członkowie 
|partii mają jednakowe prawa i obo- 
wiązki, W rzeczywistości jest ina- 
czej. Zapomina się po prostu o tych 
j towarzyszach 2 dołu, z POP. 


Od dwóch lat jestem emerytem. 
Wśród członków POP (przy Przed- 
siębiorstwie Przemystu Chlodniczego 
w Lublinie), liczącej 45 osób, renciści 


ji emeryci sianowią jedną trzecią, 


w tym wielu jest byłych działaczy, 
I właśnie ta grupa stanowi najwięk- 
szy problem w pracy POP. Roku, 
który minął, a wraz z nim kończy 
jsię ta ostatnia kadencja POP przed 
RX Zjazdem partii, nie można uznać 


za pomyślny. Zebrania POP odby- . 


joały się od przypadku do przypad- 
ku, więcej jest zaniedbań 4 mniej 
osiągnięć niż w poprzedniej kaden- 
cji. Jest wiele pilnych spraw, które 
jirzeba omówić a następnie szybko 
jzałatwić w zakładzie. Milczeniem nie 
jnożna zastąpić aktywności 1 walki 
e złem. 


+ 
, 


Na koniec  zasygnalizowałbym 
jeszcze jedną sprawę, która nie po- 


Wuwinna być nie dostrzegana przez 


członków POP. A mianowicie zgon 
fczlonka partii, ateisty. Nie zawsze 
| publikuje się w prasie wojewódzkiej 
jich nekrologi, gdyż nie zajmowali 


Bdość wysokich stanowisk, a pogrzeby 


paczkolwiek świeckie, ograniczają sią 


ł 
tylk T PE 
parę wątpliwości „warsztatowych”. vlko do krótkiego przemówienia, 


|| - 

|Myślę, Że właśnie POP może w tym 

joroolemie wiele dobrego uczynić, 

| 

| 

| 

| JÓZEF W. BASISTA 
Lublin 
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„Życie Partii” 


iniony rok w. naszej 
M pracy redakcyjnej ob- 
fitował w starania o 
głębsze naświetlenie polityki par- 


tiii zadań etawianych przez KC. 


PZPR i doświadczeń z całoksz- 
tałtu pracy partyjnej w terenie, 
o lepsze, tym samym — zaspo- 
kojenie zainteresowań naszych 
Czytelników. Był to bowiem 
czas niezwykie bogaty w wy- 
darzenia. 

Obligowało to zespół redakcyj- 
ny do poszerzania więzi z Czy- 
telnikami i szerszego niż zazwy- 
czaj pozyskiwania do współpracy 
ludzi kompetentnych w  spra- 
wach, których wszyscy byliśmy 
uczestnikami. 

Czy to nam się udało? Trudno 
już dziś jednoznacznie na to py- 


tanie odpowiedzieć. Bez wątpienia. 


jednak krąg współredagujących 
liczniejszy był niż rok wcześniej. 
Wzbogaciło to tematykę naszego 
czasopisma, poszerzyło różnorod- 


- 


ność spojrzeń na wydarzenia i na 
ocenę skuteczności przedsiębra- 
nych wysiłków, zmierzających do 
uzdrowienia najbardziej newral- 
gicznych dziedzin naszego życia 
wewnątrzpartyjnego i społeczno- 
-gospodarczego. 


W roku 1985 artykułów napi- 
sanych przez sekretarzy KW, 
KM, KG, KZ i KD opub:ikowa- 
liśmy 109; przez kierowników 
ROPP, POP i OOP —c48; zamie- 
ściliśmy 7 publikacji członków 
Biura Politycznego i sekretarzy 
KC PZPR; 14 publikacji kierow- 
ników lub zastępców kierowni- 
ków wydziałów oraz 6 publikacji 
innych, odpowiedzialnych  pra- 


4d 


_„ cowników KC PZPR. 


Członkowie partii, zajmujący 
kierownicze stanowiska w rządzie 
wypowiadali się na naszych ła- 
mach 6-krotnie. Zamieściliśmy 27 
publikacji autorstwa pracowni- 
ków naukowych uczelni cywil- 


nych i wojskowych: dziennikarze 
z zaprzyjażnionej prasy partyjnej 
gościli na łamach „ŻP” 13-krot- 
nie, a działacze partyjni organi- 
zacji młodzieżowych, samorządo- 
wych i związkowych, dyrektorzy 
zakładów pracy, naczelnicy miast 
i gmin nadesłali łącznie 51 ar- 
tykułów i wypowiedzi. Wielu 
działaczy partyjnych i fachowców 
różnego szczebla uczestniczyło w 
13 opublikowanych dyskusjach 
na różne tematy. Otrzymaliśmy 
od Czytelników więcej niż w 
roku poprzednim listów. Większą 
ich część publikowaliśmy na ła- 
mach „ŻP”. 

W pracy redakcyjnej pomagali 
nam aktywiści partyjni zakładów 
pracy i gmin. W ciągu roku ko- 
legium redakcyjne ŻP spotykało 
się 6-krotnie z aktywem partyj- 
nych dużych i średnich zakładów 
produkcyjnych i czterokrotnie z 
partyjnym aktywem gmin. 

„Stałe punkty konsultacyjne 


stochowie, w Zakładach 
Luksemburg w Warszawie oraz 
w Rejonowym Ośrodku Pracy 
Partyjnej w Łowiczu dokonywały 
regularnych ocen zawartości te- 


za nteresowania naszymi 
kacjami. 
kiej, niepełnej przecież ilustracji 
_ uczestnictwa w zapełnianiu szpalt 
cennymi publikacjami, 
autorom artykułów i wypowiedzi, 
członkom punktów  konsultacyj- 
nych. aktywowi zakładów pracy 


dziękować za 
współpracę, 


redagowaliśmy wspólnie 


— w Hucie im. B. Bieruta w Czę— 
im. R. 


matycznej naszego dwutygodni- 
ka, dostarczając zespołowi re- 


dakcji wielu cennych uwag. sj 


wiele dowodów życzliwości, 
uwag krytycznych, oznak 
publi- 
Korzystając z tej krót- 


M: pracy napotykamy 


wszystkim 


i gmin serdeczhie chcieliśmy po- 
dotychczasową 
łącząc nadzieję, że 
w nowym roku będzie on1 nie 
mniej wszechstronna i owocna. 


okój przyjęć Komitetu Cen- 
P tralnego PZPR nazywany by- 

wa „ścianą płaczw”. Nazywa- 
ny bywa tak dldtego, że prawie nie 
ma dnia (interesantów przyjmuje się 
w każdy dzień powszedni w godz. 
_8.30—16.30), by dyżurujący tu pra- 
cownicy polityczni partii nie byli 
uczestnikami rozmów, podczas któ- 
rych płyną łzy. Mialem niedawno 
dyżur w pokoju przyjęć... 

Już od rana oczekiwało wiele 
osób. Przyjechali dosłownie z calej 
Polski. Niektórzy, by być tutaj rano, 
wyruszyli ze swej miejscowości jesz- 
cze poprzedniego dnia. Wiele godzin 
podróży, niemało wydanych pienię- 
dzy i czasu zabranego z przyszłego 
urlopu — wszystko czynione w na- 
dziei, że przyjazd do stolicy okaże 


się nienadaremny, że wreszcie „War 
szawa, KC pomoże, coś załatwi”. 

Szereg z tych osób nie musiałoby 
wcale tracić czażu 4 nerwów, gdyby 
w ich środowiskach pracy czy za- 
mieszka $ urzę- 
dach tam funkcjonujących, zajęto 
się właściwie i rzetelnie problemami, 
z jakimi się borykają. 


to rolniczka z woj. skiernie- 

wickiego, prowadząca samot- 

nie 5,5-hektarowe gospodar- 
stwo. Przyjechała ze skargą na wy- 
konywane przez SKR usługi. Za- 
mówiła takową w swoim SKR, wy- 
znaczyli dzień, godzinę. W umówio- 
nym terminie czekala cały dzień, nie 
przyjechali. Dowiedziała się później, 
że byli u kogoś innego, kto „dał im 
jeszcze pół litra”. Ona — jak mówi 
— nie będzie ofiarowywać podo- 
bnych „prezentów”. 

Na marginesie dodam, że jedną 
z przyczyn nieekonomiczności nie- 
których SKR-ów jest właśnie nie- 
uczciwa praca osób obsługujących 
nowoczesne kombajny. Odnotowano 
zjawisko polegające na tym, że kom- 
bajniści SKR przed przystąpieniem 
do pracy na polu rolnika, pytają go 
o sposób wykonania uslugi: „na kar- 
tę" (czyli dla SKR) czy „do kieszeni” 
(dla siebie, prywatnie). Niejednok- 


OO ZYCIE PARTII 


- lubelskim. 


rotnie brak zgody rolnika na tę nie- 
uczciwą propozycję powoduje wia- 
dome sankcje usługodawców. 

Swoją drogą niechęć rolniczki z 
woj. skierniewickiego zwrócenia się 
o pomoc do miejscowych władz 
gminnych ma swoją wymowę. Czło- 
wiek żali się temu, do kogo ma za- 
ufanie, lub wie, że mu pomoże. 


x. 
/ 


Przede mną wychudzony, zniszczo- 
my na twarzy mężczyzna, dość jesz- 


cze młody wiekiem. Z jego wyja- 


śnienia wynika, że niedawne wy- 
szedł z więzienia, karę otrzymał za 
kradzież radia. Nie ma dokąd wró- 
cić. Był zameldowany na stałe «w 


pewnego gospodarza na wsi, w woj. 


W czasie odbywania 
przez interesanta wyroku rolnik ten 
przekazał za rentę gospodarstwo 
swojemu następcy, który zburzył 
stary dom (w nim był zameldowany 
interesant), postawił nowy budynek 
t mie chce teraz z powrotem przyjąć 
dawnego lokatora. Słowem, człowiek 


niowano w województwie w jego 


sprawie motywując, że od wielu lat 


jest inwalidą III grupy i w chwibk 
obecnej nie może podjąć żadnej pra- 
cy w zakładzie uspołecznionym ze 
względu na stan zdrowia.. Naczelnik 
gminy — twierdzi interesant — po- 
radził mu, żeby popełnił przestęp- 
stwo, to będzie miał gdzie mieszkać. 
Jest samotny, bez żadnej rodziny. 
Nite chce nocować po melinach, ko- 
czuje teraz na dworcach kolejowych. 
Sprawa nielatwa, ale czy aż na tyle 
by miejscowy naczelnik nie mógł 
znaleźć żadnego rozwiązania? Bo to 
proponowane... 


1 xu«u 


roblemy mieszkaniowe stano- 
wią większość spraw, z jaki- 
mt zetknąłem się podczas dy- 
żuru. Spośród 20 przyjętych przeze 
mnie osób, ok. 70 proc. interwencji 


dotyczyło „mieszkaniówki”. 
sprawy 3 sprawy... 

Na przykład postawa 20-letriej 
dziewczyny, samotnej, zameldowanej 
na stałe w małym miasteczku w 
woj. siedleckim, pracującej w gast- 
ronomii warszawskiej. Przyszła z 
prośbą o pomoc w załatwieniu 
mieszkania. Do tej pory wynajmo- 


Ale są 


wała pokój, który jej wymówiono. 


Na następny ją nie stać, bo za drogo. 
Ze swoją sprawą nigdzie indziej nie 
była, od razu trafiła do pokoju przy- 
jęć KC, bo podpowiedziano, że to 
będzie najlepsze rozwiązanie. Do 
spółdzielni mieszkaniowej nie nale- 


źapiski ze „ściany płaczu” 


ży, w zakładzie pracy nie starała się 
o pomoc, np. dofinansowanie do 
kwatery prywatnej, nie jest człon- 
kiem ani związków zawodowych, ani 
ZSMP. O młodzieżowej spółdzielni 
mieszkaniowej nie słyszała, tak 
samo nie wie, czy zakład pracy bu- 
duje mieszkania lub ma hotel ro- 
botniczy. Zdała się więc wyłącznie 
na innych, sama natomiast przyjęła 
postawę „na branie”. Rozmowa ma 
na celu udzielenie jej porady, wy- 
jaśnienia, zachęty do aktywnej dzia- 
łalności. Czy zrozumiała to — przy- 
szłość pokaże. 

W pokoju następni interesanci. 
Syn ze starą matką, w oczach której 
łzy. Matka była do niedawna główną 
lokatorką dwupokojowego mieszka- 
nia, ale za namową drugiego syna 
postanowiła przepisać mieszkanie 
dorastającemu wnuczkowi. Wnuczek 
zamiast otoczyć babcię opieką, oka- 
zał się wyrodny, czeka tylko na jej 
śmierć. Stara kobieta chce z powro- 
tem być głównym lokatorem, prag- 
nie opuszczenia przez wnuczka 
mieszkania twierdząc, że on pod- 
szedł ją 4 sfałszował jej zgodę na 
przepisanie mieszkania. Sąd nie dał 


wiary, wyrok jest 
mieszkanie należy do wnuka. Co 
może pomóc obcy, skoro, ci, którzy 


powinni być dla siebie najbliższymi 


it najserdeczniejszymi, są sobie wtl- 


kiem? Rozkwaterowanie mieszkania 


na dwa mniejsze byłoby może naj- 
lepszym wyjściem, ale i babcia iż 
wnuczek nie chcą się na to zgodzić. 
Doprawdy, czy jest lekarstwo na 
upór? 


x «tt 


jednoznaczny: 


zęść interesantów to ludzie, 
którzy zdając sobie sprauyę, 


że niewiele można im pomóc, 
chcą tylko, by ich wysłuchać. Do- 


świadczona przedszkolanka, kończą- ' 


ca już pracę pedagogiczną, 
wiele lat wzorowy pracownik, wy- 
różniany nagrodami 


przez 


resortowymi, ' 


popełniła jeden błąd — i ten okazał: 
się fatalny w skutkach, podważył : 


cały jej dotychczasowy dorobek za- 


wodowy. Scysja z wożną, w czasie 


której doszło do rękoczynów, inter- 
wencja milicji, rozprawa w sądzie 
i wyrok skazujący z zawieszeniem, 
były dla tej kobiety zdarzeniami, 
z którymi do dziś nie potrafi się 
oswoić, pogodzić, uświadomić, że za- 
winiła. Czyż usprawniedliwieniem 
może być fakt, iż w tym czasie miała 


nawet prawo być zdenerwowana ' 


z powodu ciężkiej choroby męża? Od 
pedagoga wymaga się jednak opa- 
nowania w każdej sytuacji, dawania 
przykładu innym, zwłaszcza wycho- 
wankom. Tak kocha swój zawód, tak 
liczyła, że przechodząc na emeryture 
może dostanie wysokie odznaczenie 
(posiada Srebrny Krzyż Zasługi), 
które będzie ukoronowaniem jej 
pracy, podziękowaniem za wiele lat 
nienagannej postawy. I na samej 
mecie porażka, tym dotkliwsza, że 
trudno się z nią pogodzić ś żyć dalej. 
Jak pomóc takiej kobiecie? Napraw- 
dę smutna rozmowa, w której bar- 
dziej chyba chodzi o wysłuchanie 
rozmówcy niż okazanie mu konkret- 
nej pomocy. 


czasie dyżuru zdarzają się 

t miłe chwile. Oto specjalnie 
przyjechała z Lublina z po- 
dziękowaniem za podjętą interwen- 
cję kobieta z córką. Forma podzię- 
kowania jest wzruszająca: album ze 
zdjęciami jej brata z walk podczas 
ostatniej wojny, który pragnie po- 
darować Muzeum Wojska Polskie- 
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XXIII PLENUM KC 
Obradował Komitet 


20--21.XI. Centralny PZPR na 
XXIII plenarnym posiedzeniu. 

Komitet Centralny: 

— omówił zadania partii w realizacji 
CPR na 1986 rok i podjął stosowaną 
dchwałę; 

— zapoznał się z informacją o reali- 
tacji uchwały XVI Plenum KC oraz o 
sanie i kierunkach prac nad projektem 
programu PZPR; 

- podjął uchwałę w sprawie zwoła- 
na X Zjazdu PZPR. 


w sprawach organizacyjnych powoła- 
no Józefa Barylę na funkcję sekretarza 
KC PZPR. Zatwierdzono również zmia- 
ny na stanowiskach kierowników Wy- 
działów KC. 


POSIEDZENIE BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


10 XII — Bluro Polityczne 
afabla — rozpatrzyło projekty ma- 
teriałów na XXIII Pienum KC; 

— oceniło stan wykonania uchwał XVI 
Pienum KC i postanowiło informację na 
Ba ten temat skierować pod obrady naj- 
bliższego plenum; 

— omówiło przebieg i rezultaty wizyt 
Wojelecha Jaruzelskiego w Libii, Algierii 

Tunezji oraz spotkania z prezydentem 
Francji Francois Mittęrrandem w Pary- 
ta; 

— mpoznało się z wynikami wizyty mi- 
nistra Spraw Zagranicznych Mariana 


Orzechowskiego w Związku  Radziec- 
tiera, 
16.XH — Bluro Polityczne 

. — omówiło stan przygoto- 


wań projektu programu PZPR oraz uwa- 
fd! wnioski, jakie do tego dekumentu 
igłoszono w trakcie Il Ogólnopolskiej 
aa Konferencji Ideologiczno-Teo- 
retycznej; 

—ceniło wyniki kontroli wykonania 
uchwały XVIII Pienum KC. Rozpatrzono 
też dotychczasową realizację programu 
edukacji ekonomicznej społeczeństwa. 
Zapoznano się z przebiegiem przygoto- 
wań do kongresu intelektualistów w ob- 
tonie pokojowej przyszłości świata; 


— wysłuchało informacji © wizycie 
tekretarza generalnego KC NSPJ Ericha 
Bonackera w Polsce. Zapoznano się też 
i przebiegiem 1 rezultatami wizyty 
w naszym kraju przewedniczącego SPD 
Willy Rrandta, 


NABADY I SPOTKANIA 


9, W otwarciu wystawy ,.Na- 
II uka Społeszeństwu”, zorga- 
7 wanej w warsza Pałacu Kul- 
sd I Nauki, wzięli udział członkowie 
zy premier Zbigniew Messner i sek- 
etarz KC Tadeusz Porębski. 

— Dobiegła końca wizyta przewodni- 
tącego Socjaldiemokratycznej Partii Nie- 
miec (SPD) Willy Brandta. Na plenar- 
bym posiedzeniu delegacji PZPR i SPD 
Przyjęte wspólny komunikat. 


" £ oficjalną wizytą przybył do Polski 

Asa z Zgormadzenia  Narodo- 

L, członek BP KC WSPR Isvan 

Buie, Z węgierskim gościem spotkal zię 

Przewodniczący Klubu Poselskiego 
sekretarz KC Tadeusz Porębski. 


10.XI|, 1 sekretarz KC Wojciech 
siezącego Jaruzelski przyjął przewod- 
Węgierskiej Na omidzenia Narodowego 
SP KC WSPR Istvana sariósa,  POTZE 


MXN. 


h Jaruzelski 
dh spotkał się w gma- 
Ba | z zespołem ZEdGECYJNSTA oraz 
mą, terenowych korespondentów _ pi- 


s Wojciech Jaruzelski zwiedził wysta- 
sdągnięć nauki polskiej, zorganizo- 

PR% warszawskim Pałacu Kultury 

mea z okazji zbliżającego się III Kon- 
Nauki Polskiej, 

p, KOaK BP, sekretarz KC Tadeusz 

Imą „ Potkał się w Spale z 300-0s0- 

wńy 24 Aktywa ZSMP z $ woje- 


- Omówisno metody 1 tormy 


udziału młodzieży w dyskusji 


X Zjazdem partii. ka 


12. — Prezydium CKR ace | 
ź, XII. realizację uchwały WI 
enum, a także zadań wynikających 


z dokumentu BP w Sprawie edukacji 
ARENIE 
współ - 
łania komitetów i ich ogniw WYRORAŚ: 
czych z POP. Obrady prowadził prze- 
wodniczący CKR Kazimierz Morawski. 
13.XII, — Prezydium CKKP omó- 
wiło wyniki przeprowadzo- 
nej na terenie 10 województw kontroli 
A prawidłowości rozpatrywania 
skarg i listów kierowanych do WKKP 
oraz terenowych komisji kontroli par- 


tyjnej. Obrady prowadził rzewodni 
CKKP Jerzy Urbański. ś ac 


— Komisja Reformy Gospodarczej | Po- 
lityki Ekonomicznej KC mówia zało- 
żenia CPR na 1886 rok. Obradom prze- 
wodniczył członek BP, sekretarz KC Ma- 
rian Wożnłak, e 

— Członek BP, sekretarz KC Józef 
Czyrek omówił wybrane problemy sy- 
tuacji międzynarodowej na spotkaniu 


z lektorami KC. 
— I sekretarz KC Wojciech 

14.XII. Jaruzelski spotkał AE w 
gmachu KC z nowo wybranymi władza- 
mi Polskiego Towarzystwa Ekonomiczne- 
go, któremu przewodniczy prof. Zdzisław 
Sadowski. W spotkaniu wziął udział czło- 
nek BP, sekretarz KC Marian Woźniak. 
16 XII — Na zaproszenie I sekre- 

a tarza KC PZPR, przewod- 
niczącego Rady Państwa Wojciecha Ja- 
ruzelskiego przebywał w Polsce z ro- 
boczą, przyjacielską wizytą sekretarz ge- 
neralny KC NSPJ, przewodniczący Rady 
Państwa NRD Erich Honecker. 

« KM w Kobyłce k. Warszawy otrzy- 
mał sztandar ufundowany przez czlon- 
ków organizacji partyjnej i zakłady pra- 
cy. Sztandar przekazał członek BP Albin 


Siwak. 
19 XI — Komisja WwWewnątrzpar- 
a . tyjna KC obradująca pod 
przewodnictwem członka BP, sekretarza 
KC Tadusza Porębskiego omówiła sytu- 
ację  społeczno-polityczną w gminach 
o najniższym stopniu  upartyjnienia. 
W obradach uczestniczył zastępca człon- 
ka BP, sekretarz KC Włodzimierz Mok- 
rzyszczak. 

— Komisja Morska KC, na wyłazdo- 

posiedzeniu w Gdańsku, oceniła 
stan realizacji uchwały X Plenum KC 
w sprawie zadań polityki morskiej pań- 
stwa. Obradom przewodniczył zastępcaą 
członka BP, I sekretarz KW Stan 
Bejger. 

— Komisja Górnictwa KC omówiła za- 
łożenia NPSG na lata 1986—1980 w dzie- 
dzinie rozwoju paliw i energii oraz usto- 
sunkowała się do zadań CPR na rok 1966. 
A: kierował członek BP Jerzy Ro- 
manikK, 


— Komisja ds. Wniosków, Skarg i Syg- 

nałów 0d Ludności rozpatrzyła przez 
pryzmat skarg i wniosków sytuację 
w placówkach CZSS „Społem. Obradom 
PREWOADICZY? członek BP Albin  Si- 
wak. 


— Zakończyła się dwudniowa narada 
1 sekretarzy resortowych instytutów na- 
ukowo-badawczych. Omówiono kierunki 
pracy partyjne oraz zadania placówek 
naukowo-badawczych na lata 199868. 
W naradzie uczestniczył członek BP, zek- 
retarz KC Tadeusz Porębski. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


—KW w Łomży omówił 
10.XH. założenia wojewódzkiego 


Planu Społeczno-Gospodarczego na lata 


1986—1990. 

12 XII — KW w Chełmie rozpat- 
» wj rzył kierunki rozwoju e- 

społeczno-gospodarczego województwa w 


— KW w Krośnie ocenił aktualną zy- 


tuację w rolnictwie 1 go arce żyw- 
nościowej na terenie województwa. 


— KW w Lublinie omówił 
14.XH. stan realizacji uchwały 


III Plenum KC w województwie. 
zę KW w Przemyślu określił zadania 


wojewódzkiej organizacji partyjnej w 
tworzeniu ogóln znego frontu po- 
mocy szkole. 2 


XII —w M rocznicę Kongresu 
15. z Zjednoczeniowego w KW 
w Gdańsku adbyło się spotkanie, a 
wśród nich delegatów na aa Pa 
noczeniowy. Gospodarzem 

zastępca członka BP, I sekretarz KW 
Stanisław Bejger. 

Podobne spotkanie odbyło się w KW 
w Koninie. | 


XII —KW w Gdańsku ocenił 
16. " stan wo asap oraani" 
zacji rtyjnej i okr zadania w pra- 
cy  oanaczzpartyJnaj. Obrady prowadził 
zastępca członka BP, sekretarz KW 
Stanisław Bejger. 


— KW w Siedlcach omówił skuteczność 
polityczno-organiżatorskiego działania 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. w 
obradach uczestniczył zastępca onka 
BP, sekretarz KC Włodzimierz Mokrzysz- 
€zak. 


—HKW w Kielcach ocenił działalność 
ideologiczną w świetle uchwały XIII. Ple- 


'pum KC. 


„zał Czyrek zastępca 
kretarz KC Jan Główczyk, 


bazy surow 
słu rolno-spożywczego doegć przemy- 


— Członki 
Grzyb nt . BP _ Zofia 


botniczego z wła 

w Radomiu w ramach o asa 

nicy Kongresu Zjednoczeniowaow ej o 
—KW w Jeleniej Górze 


18.XII. ocenił  przebie 

wyborczej do Sejmu Oraz ach 
Wniosków zgłoszonych na zebrania 5 
przedwyborczych. 5 


— KW PZPR i WK WK ZSL 

p na wspólnym posiedzeniu Gmó 
Stan realizacji XI Plenum KC PZPR 
| NK ZSL na terenie województwa 
w obradach wzięli udział: sekretarz NK 
ROGER 0, ano oraz zastępca 

a ziału 
tości y Rolnego KC Jan 


—KW w Rzeszowie omówił kie 
rozwoju społeczno-gospodarczego oe. 
wództwa w latach 1986—1990 oraz zadania 
partii w realizacji planu na rok 1086, 


— KW Wałbrzychu rozpatrzył t 
ochrony środowiska naturalnego w © 


jewództwie, 


— KW we Wrocławiu ocenił reali 
wskazań XVI Plenum KC i uchwały ERU 
snej odnoszących się do umocnienia po- 
zycji klasy robotniczej, 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak wziął udział 
w sesji naukowej, a następnie w uro- 
czystym wiecu w Odlewni Żeliwa im. 
Rewolucji 1908 roku w Stąporkowie na 
Kieleccyźnie, poświęconym ©% rocznicy 
Rewolucji 1905 roku. | 


—W ROPP w Otwociu spotkali się 
członkowie egzekutyw 8 sąsiednich KM 
i KM-G dla omówienia działań partii 
w przygotowaniu do X Zjazdu PZPR. 
W spotkaniu uczestniczył onek BP Al- 


bin Siwak. 

19 XH — KW w Koninie omówił 
a U główne zadania w rozsze- 

rzaniu działalnośc: ideowo-wychowaw- 

sia w wojewódzkiej organizacji partyj- 

nej. 


/WSPOÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


9 XN — Z okazji W-lecia urodzin 
. . Delores [Ibarruri I sekre- 
tarz KC Wojciech Jaruzelski wystosował 
list gratulacyjny de Jubilatki. W uro- 
czystościach jubileuszu Dolores Ibarruri 
uczestniczyła delegacja PZPR pod prze- 
wodnictwem sekretarza KC Henryka 
Bednarskiego H. Bednarski wręczył Do- 
łores Ibarruri Wielką Wstęgę Orderu Za- 
sługi PRL nadaną Jubilatce przez Radę 


Państwa. 

10 XII — W Luandzie, stolicy An- 
s z goli zakończył obrady II 

zjazd MPLA — Partii Pracy. W obra- 

dach Zjazdu uczestniczyła delegacja 

PZPR z sekretarzem KC Waldemarem 


Awirgoniem. 
— Przebywający w Polsce 

12.XII. sekretarz "KC Robotniczej 
Partii Ktiopit Ashagre Ylgletu przepro- 
wadził rozmowy z kierownikiem Wydzia- 
łu Zagranicznego KC PZPR Włodzimie- 
rzem Natorfem | został przyjęty po: 
członka BP, sekretarza KC Józefa Czyr- 
ka. Na zakończenie pobytu podpisana zo- 
stała umowa e współpracy międzypar- 
tyjnej. 

— Przebywający w Polsce kierownik 
wydziału Stosunków Miedzynarodowych 
KC NSPJ Guenter Sieber przeprowadził 
rozmowę z kierownikiem Wydziału Za- 
granicznego KC PZPR Włodzimierzem 
Natorfem. Guenter Sieber został PORY 
przez członka BP, sekretarza KC Józefa 


Czyrką. N 


13 XII — Wizytę w NRD rzakoń- 
« L czyły delegacje KC PZPR 
któ. przewodniczyli: kierownik Wy- 
działu Polityki Kadrowej KC Władysła 
Homkisz, zastępca kierownika Wydsiału 
Polityczno-Organizacyjnego KC Leszek 
Jaszczewski oraz zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego KC tołd 8 
Delegację z Wł. Honkiszem przyjął czło- 
nek BP, sekretarz KC NSPJ -Horst iu. 
Spotkał się on również z delegacją pod 
przewodnictwem Leszka Jaszczewskiego. 
Delegację z Witołdem Stasińskim przyjął 
ezłonek BP, sekretarz KC NSPJ Werner 


Felte. 
1 4 XH — I sekretarz KC Wojciech 
. e - Jaruzelski wystosował spe- 
cejalne posłanie do sekretarza generalne- 
go Komunistycznej Partii Argentyny At- 
hesa Fary z okazji 60 rocznicy urodzin. 
Rada Państwa PRL przyznała przywódcy 
komunistów argentyńskich Wielką Wstę- 
gę Orderu Zasługi. 

— Członek BP, I sekretarz KW w Tar- 
nowie Stanisław OGpałko przyjął przed- 
stąwiciela organu Aoki kn Ee ogne- 
go KC KPZR „K » wale Bu- 
szujewa, przebywającego w Polsce na za- 
proszenie „Nowych Dróg". 


19—20.X11. Gdbyła się w Bu- 


kareszcie narada Be- 
kretarzy ds. międzynarodowych 1 ide- 
ologicznych komitetów centralnych | eoł88 
tii komunistycznych i robotniczych 

jów socjalistycznych. 

z ramienia PZPR w naradzie uczest- 


niczyti pne: BP, sekretarz KC J6- 


członka BP, ee- 


"SONDA 
NOWOROCZNA 


Dokończenie ze sty. 9 


nione do rekomendowania kandy- 
datów partii. Ale jesteśmy ostrożni, 
nie potrzeba nam biernych ludzi, 
W ubiegłym roku nasza POP tkwi- 
ła „po uszy” w sprawach produk- 
cyjnych i tak będzie do X Zjazdu. 
Mamy bowiem wiele ważnych spraw 
do załatwienia. Wydziału odlewni- 
sed pa do najstarszych w hucie, 
i rac ] 
ZE y są tam niezwykle 
Bardzo ważną, nie cierpiącą zwłoki 
sprawą jęst przyśpieszenie ociepla- 
nia hali oczyszczalni wlewni, uru- 
chomienie pieca indukcyjnego do 
metali kolorowych, polepszenie ja- 
kości odlewów w odlewni żeliwa. 
CA Spa tylko polityką i 
1deologią. owie i wi 
ni dbać o produkcje. OZZEAAE 


ANTONI HOŁY — i sekretarz 
POP we wsi Chełminki gm. 
Duszniki, woj. poznańskie 


— Za szczególny powód do satys- 
fakcji uważam te fakty, które świa- 
dczą o autorytecie i zaufaniu, jakie- 
go u wiejskiej społeczności dopraco- 
wała się nasza POP. Oto one: w 
tajnych wyborach do rady sołeckiej 
przewodniczącym został członek na- 
szej POP, sołtysem również wybra- 
no ponownie członka PZPR. Z par- 
tyjnej inspiracji odbudowało się ko- 
ło ZSMP, liczące obecnie 25 osób, 
jak na naszą niedużą wieś — nmie- 
mało. Troje członków koła (dwoje 
z mich to dzieci członków partii) o- 
trzymało w 1985 roku legitywacje 
kandydatów PZPR. Żywotność POP 
miała miewątpiwie wpływ na zak- 
tywizowanie całej społeczności wiej- 
skiej, która 


szą organizację partyjną. Wymienię 
tylko adaptację jednego z budyn- 
ków na bardzo potrzebny obiekt kul- 
turalny będzie też gdzie zwoływać 
zebrania wiejskie) oraz wyremonto- 
wamie trzech kilometrów dróg lo- 
kalnych. Jak uzyskujemy jako POP 
takie wyniki? Zwyczajnie: wszyscy 
nasi towarzysze mają przydzielone 
konkretne zadania partyjne i są z 
nich rzetelnie rozliczani. 

. ja Uk roku, zwłaszcza 
pr jazdem partii chcemy. 
działać tak jak do tej pory: konk- 
retnie i konsekwentnie. Szczególnie 
jednak zależy nam na dalszym roz- 
woju szeregów ji odmłodzeniu na- 
za aj — zwłaszcza o członków 


O ZZA 
Sondę przygotowali: Jan Czu- 
Halina Mamok, Wojciech Jur- 
oc Bogusław Rędzioch, Tadeusz 


LYCIE PARTII BŁŁ 
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ruchu rob 


BOGUMIŁ SUJKA 


poprzedzających socjalizm. 


Więzi te są niezbędne w celu wy- 
miany doświadczeń, torowania drogi 
do współpracy i współdziałania. w 
rożwiązywaniu różnorodnych, nieraz 
tudnych i złożonych, problemów 
2 jednymi oraz wymiany ocen, po- 
glądów i informacji — z drugimi. 

Więzi te są w istocie praktyczną 
realizacją, niezmiennej w ruchu ro- 
botniczym, zasady wzajemnie sprzę- 
żonej narodowej i międzynarodowej 
odpowiedziakości komunistów za 
woielanie w życie przyjętych przez 
ich pertie programów. Jest właśnie 

"tak dlatego, że sukcesy, lub niepo- 
wodzenia, każdej z pawtii we wła- 
senym kraju ułatwiają, lub utrudnia- 
ją, ich pozycję nie tyiko we włe- 
anym kraju ale mają wpływ na po- 
„zycje innych partii. Ta niezmienna 
logika ruchu komunistycznego i ro- 
botniczego stanowi podstawę inter- 
nacjonalistycznej solidarności. 

Kierując się tymi przesłankami 
„partia nasza w naturalny sposób po- 
dejmuje, utrzymuje i rozwija swe 
kontakty z innymi partiami komu- 
mistycznymi l robotniczymi Zbież- 
'ność niektórych oelów, pociągająca 
za sobą również zbieżność ocen i po- 
glądów w. niektórych sprawach, 
umożliwia i zobowiązuje do podo- 
„bnych komtaktów. także i z ruchami 
narodowowyzwoleńczymi oraz par- 
tiami socjalistycznymi i socjalde- 
mokratycznymi. 

Najliczniejsze, najbardziej wszech- 
stronne i pnaktyczne na wszystkich 
szczeblach strułctur, w formach wie- 
lostronnych i dwustromnej, to kon- 
takty z partiami w krajach socja- 
listycznych. Stopień zaangażowania 
w te kontakty I sekretarza KC 

- PZPR, członków Biura Politycznego 
4 Sekretariatu KC ma stymulujący 
charakter, określając zasięg, a nawe! 
konkretną tematykę wymiany na 
różnych szczeblach. Nową forma 
kontaktów pomiędzy przywódcami 
partii stały się, krótkie na ogół, jed- 
nodniowe, robocze wizyty. Pozwała- 
ją one na dokonanie przeglądu na 
najwyższym szczeblu partyjnym sta- 
nu I perspektyw wzajemnej wspól- 
pracy w tym również międzypań- 
stwowej. Pozwalają przywódcom na 
dokonywanie ocen aktualnych wy- 


darzeń międzynarodowych,  mają- 
cych lub mogących mieć wpływ na 
pozycję reprezentowanych _ przez 


nich partii I państw. Ostatnio takimi 


GOZĘTWOPE ORZEKA SZCZ BYR TKE ICZZOD OE EC OZ ZZO CZT OO RO OTO ZOT RAÓE 


Bogumił Sujka jest zastępcą 
kierownika Wydziału Zagra- 
nicznego KC PZPR. 


m * 
A ie e, 
t 


Odpowiedzialność komunistów za budownictwo socjali- 
zmu pociąga za sobą potrzebę, ale i obowiązek, utrzy- 
mywania przez ich partię więzi z mnymi partiami, które 
ponoszą: podobną odpowiedzialność w innych krajach 
socjalistycznych, działają w kierunku nadania przemia- 
nom w swych krajach charakteru typu socjalistycznego, 
walczą o zapewnienie warunków umożliwiających prze- 
chodzenie do etapu przemian. socjalistycznych, walczą 
o takie przemiany ustrojowe, które umożliwiłyby otwar- 
cie drogi ku przeobrażeniom socjalistycznym, o żywotne 
interesy lud pracy, w warunkach formacji ustrojowych 


spotkaniami były: wizyta I sekreta- 
rza KC PZPR w Bukareszcie orar 


pobyt sekretarza generalnego KC 


NSPJ w Warszawie. | 

Zaczyna się równicż kształtować 
inna, nowa, forma wspólpracy Dpo- 
między partiami, są to bilateralne, 
mieszane komisje partyjno-państwo- 
ve, na posiedzeniach których doko- 
auje się ustaleń wynikających z re-- 
alizacj planów partyjnych i państ- 
wowej współpracy. Są to jak gdyby 
organizmy kontrolne, ułatwiające i- 
dentyfikowanie przyczyn  zahamo- 
wań we współpracy. Spełniają one 
ważną rolę we wzajamnych stosun- 
kach. Wymiana między partyjna, rea- 


. lizowana na podstawie uzgodnionych 
„planów współpracy, odbywa się po- 


przez grupy robocze, zajmujące się 
badaniem doświadczeń w  poszcze- 
gólnych ' dziedzinach _ działalnośc 
partii, np. rola POP w przedsiębior- 
stwie przemysłowym, wpływ człon- 
ków partii na treści, formy i metody 
funkcjonownaia organów  śamorz4- 
du, praca partii wśród młodzieży, 
lub zasady partyjnego kierowuua 
R środków masowego przekazu 
itp. 

Inną formą jest wymiana grup 
konsultacyjnych celem przedyskuto- 
wania wzajenunie interesujących 
problemów, np. wspólnego przeciw- 
stawiania się elementom antykomu- 
nistycziej propagandy * występują- 
cym w zagranicznych ośrodkach dy- 
wersyjnych lub zbadania możliwości 
podjęcia wspólnej inicjatywy -na 


"arenie międzynarodowej, albo moż- 


liwosci uzyskania poparcia wobec 
zamierzanej micjatywy, czy też moż- 
liwości podjęcia współpracy dwust- 
ronnej. | 


Podczas niedawnej wizyty w 


między naszymi krajami. Na zdjęciu Wojciech Jaruzelski i Erich Ilonecker podpisują 


niu 


4 


Ważną rolę we wzajemnym infor- 
mowaniu się partii spełnia wymiana 
wykładowców i lektorów, którzy 
spotykając się z aktywem drugicj 
partii, czy innymi środowiskami 
społecznymi, przedstawiają  uzgod- 
nione w planach tematy dotyczące 
działalności swojej partii. 
współpracy przewidują także wy- 
mianę dziennikarzy pism partyJ- 
nych, wymianę materiałów informa- 
cyjnych, dotyczących istotnych dla 
partii spraw i pozwalających na. bie- 
żące śledzenie osiągnięć, doświad- 
czeń i zamierzeń. | 
"W 1985 roku zorganizowanych Ło- 


stało kilka spotkań wielostronnych. 
"przywódców partiś krajów socjaii- 


stycznych, poświęconych doskonale- 
mechamizmów integracji poli- 
tycznej i gospodarczej, od warszaw- 
skiego spotkania na temat przedłu- 
żenia ważności Układu Warszaw- 
skiego po praskie spotkanie, w cza- 
sie którego sekretarz generalny KC 
KPZR poinformował o przebiegu 
i rezultatach genewskich rozmów 
z prezydentem USA. Odbyły się też 
spotkania sekretarzy KC odpowie- 
dzialnych za sprawy ideologiczne 
i zagraniczne, za pracę z młodzieżą 
i za pracę wewmątrzpastyjną. Prze- 


prowadzono również parę spotkań. 


wielostronnych na szczeblu kierow- 
ników i zastępców kierowników wy- 


działów KC, które w istocie zajmo- 


wały się przygotowaniem do -lub re- 
alizacją ustaleń narad  sekrelaczy 
KC. | 

Duże znaczenie w stosunkach po- 
między krajami socjalistycznymi ma 
współpraca terenowych instancji 


partyjnych. Nasze wojewódzkie o-- 


ganizacje współpracują z odpowied- 
nimi obwodowymi okręgami lub or- 
„ganizacjami bratnich państw socja- 
listycznych. Szczególnie owocne Są 
kontakty przygranicznych  woje- 
wódzkich organizacji z odpowiedni- 
kami organizacyjnymi w  ZŚRR. 
CSRS i NRD. W wielu przypadkach 
prowadzą one nawet do wzajemnie 
korzystnej wymiany nadwyżek to- 
warowych, rynkowych, pomocy w 
zaopatrzeniu materiałowym, części 
zamiennych do maszyn itp. Dotyczy 
ona również współpracy np. w 
ochrociie zasobów wodsiyc!:, Środo- 
wiska naturalnego, wzajemnej 
współpracy w przypadkach  loso- 
wych. Te bezpośrednie więzi są Żży- 
wym świadectwem wzajemnego 
zbliżania się społeczeństw. 

Żywe i rozszerzające się koniakty 
partia nasza miała z komunistami 
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Plany . 


niem państw, 


"nych. Można stwierdzić, iż w oknesie R 


- 


t siłarat postępowymi, ruchami na- 
rodowowyzwoleńczymi krajów rez- 
wijających się. Przekonaliśmy  s1€ 
w tych kontaktach, iż zasada soli- 
darności jaką kierujemy się w sto- 


"sunkach z partiami i rucham4 dzaa - 
łającymi w tej części świata spraw - 


dziła się i w pełni została odwza- 
jemniona w najtrudniejszym ołcreste 
dła naszej partii. W całym tym 
okresie, oo potwierdziły kontadcty 
w 1985 roku, partie te i ruchy nie 
uległy żadnym naciskom i zachowa - 
ły przyjazny do nas stosunek, na- 
cechowany zrozumieniem podejmmo— 
wanych przez naszą partię działań 
i troską o możliwie rychły powrót 
do pełnej normalizacji sytuacji spo- 
teczno-gospodarczej w naszym tkra- 


ju. Dowodzi to ich trwałego, a rne 
koniunikturalnago stosunku do na- 
szej partii i państwa. Notujemy to 


oczywiście z satysfakcją, ale też zo- 
bowiązuje to partię do konsokwen- 
tnej kontynuacji przyjętej słusznej 
zasady stosunków. | 


Przedstawiciele naszej partii brali 
udział we wszystkich zjazdach partii 
i ruchów tej części świata, we 
wszystkich uroczystych obchodach 
rocznie t-innych doniosłych wy da - 
rreniach związanych z fumkcjorwowa- 
partiść i ruchów. 
Wszystkie te kontakty pozwalają to- 
rować drogę rozszerzaniu wzajemnie 
korzystnej współpracy. gospodarczej. 
politycznej, kulturalnej i naukowej. 
Umacniają one nasze więzi zx kra- 
jani, które zrzuciwszy jarzmo ko- 
lonializnu woszły na drogę samo- 
dńenego rozwoju. Wiele z nich 
osiągnęło już znaczne postępy na tej 
drodze i skutecznie realizuje zadania 
walki z następstwami kolonializmu, 
dOznakanu opóźnienia, a także zada- - 
ua przyspieszenia tempa nvoderus- - 


' zacji. 


PZPR utrzymuje kontakty z ok. - 
590 partiami komunistycznymi i ru- » 
chami postępowymi, działającymi w 
tych krajach. Jest rzeczą oczywistą, * 
iż priorytetowe znaczenie mają dla r 
nas wszelkie formy wspólpracy £ ;,. 


partiami sprawującymi władzę w 
krajach 0 orientacji socjalistycz- ,. 
nej. 


W 1985 roku PZPR utrzymywała ; 
żywe kontakty z partiami komuni- -; 
stycznymi i robotniczymi oraz z nie- 
któryni partiami socjalistycznymi w s. 
rozwiniętych krajach kapitalistycz- - 


ostatnich 2-3 lat PZPR przywróciła 
w zasadzie swoją współpracę z tymi ... 
partiami do stanu z lat siedemdzie- ;, 
siątych. Do tej pory nie udało się -- 
wznowić bezpośrednich kontaktów |. 
jedynie z KP Japonii, KP Holandii . 
i KP Wielkiej Brytanii. Różne są 

tego powody i różne problemy . 
utrudniają wznowienie kontaktów 
z każdą z nich. W zasadzie jedynie 
KP Japonii nie.przejawia, jak do te) 8 
pory, wol. powrotu do kontaktów. .. 
"Z naszej strony gotowość taka ist- » 
„nieje. Czynimy wszystko co możliwe, 
aby informować tę partię, podobnie 
jak czynimy to wobec innych, o po- 
lityce naszej partii, o realizacji nie- 
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zmiennej linii porozumienia i walki, 
o postępach w procesie normalizacji 
ekonomicznej, politycznej i społecz- 
nej w Polsce, a także o naszych kon- 
ustach z międzynarodowym ruchem 
komunistycznym i robotniczym. 


Z wszystkimi innymi partiami tej 
ceśca świata współpzaca PZPR roz- 
w.ja się. Rok 1985 dostarczył nowe 
'sg99 dowody. Ograniczymy się do 
przypomnienia wizyty sekretarza 
seneralncgo PPK, Alvaro Cunhala, 
wymiany delegacji i grup roboczych 
z FPK, DKP, WIPK i KP Hiszpanii, 
sdzie przebywała ostatnio delegacja 
PZPR. biorąc również udział w uro- 
czystościach 90-lecia urodzin Dolores 
Ibarruri. Przedstawiciele PZPR brali 
udział we wszystkich świętach gazet 
partyjnych, a liczni przedstawiciele, 
w tym szczebla kierowniczego in- 
nych partii, uczestniczyli w dorocz- 
nym święcie „Trybuny Ludu”. 


Kontakty te pozwalają nam po- 
mać bliżej problemy i działalność 
komunistów walczących o pokój, de- 
mokrację, postęp w krajach rozwi- 
nietego kapitalizmu. Poznawanie 
złożoności tej walki pozwala nam 
śledzić rozwój teorii i praktyki ru- 
chu na obecnym etapie rywalizacji 
z kapitalizmem oraz przemiany w 
układzie sił klasowych i połitycz- 
nych będące następstwem współcze- 
snego rozwoju kapitalizmu. Kontak- 
ty te z drugiej strony pozwalają na- 
szej partii na informowanie komu- 
nistów © naszej strategii i taktyce 
budowy socjalizmu, 6 korzystnych 
postępach w procesie normalizacji, 
a także o działaniach przeciwników 
tego procesu. Jest to niezmiernie 
ważny czynnik wzajemnej solidar- 
ności, gdyż uzbraja on komunistów 
w niezbędną argumentację przeciw- 
ko próbom dyskredytowania realne- 
go socjalizmu, podejmowanym wo- 
bee nich przez siły antykomuni- 
styczne w celu osłabienia partii i ich 
możliwości oddziaływania na społe- 
czeństwa. 


W 1985 roku rozwijaliśmy też 
kontakty z partiami socjalistycznymi 
i soecjaldemokratycznymi Europy Za- 
chodniej. Najbardziej intensywne 
były one z SPD. Uzasadnione jest 
to rolą jaką ta partia odgrywała, 
i nadal pragnie odgrywać, w otwar- 
ciu i kontynuacji procesu normali- 
wwania stosunków pomiędzy PRL 
i RFN. Komtakty te, których uko- 
ronowaniem w 1985 roku stała się 
wizyta przewodniczącego SPD W. 
Brandta, odbywały się bezpośrednio 
i za pośrednictwem frakcji SPD 
w Bundestagu i Klubu Poselskiego 
PZPR w Sejmie. Powołana przez 
kierownictwa grupa robocza, w re- 
zultacie intensywnej pracy w 1985 
roku, zdołała opracować wspólne 
oświadczenie o budowie środków 
wzajemnego zaufania. Zostało ono 
opublikowane 25 listopada. Stanowi 
poważny wkład w dyskusję ogólno- 

europejską o potrzebie umacniania 
bezpieczeństwa i pokojowych  sto- 
unków na naszym kontynencie. 

Oświadczenie to stanowi jednocze- 
śnie dowód możliwości współdziała- 
nia komunistów i socjaldemokratów 
w żywotnych dla społeczeństw spra- 


- 


W roku 1985 nawiązaliśmy rów- 
nież bezpośrednie kontakty z socja- 
listami Finłandii, Grecji, Malty, 
podtrzymywaliśmy kontakty z socja- 
listami Austrii, Hiszpanii. Obserwo- 
waliśmy także w niektórych innych 
partiach tej orientacji tendencje, 
które mogą doprowadzić do wzno- 
wienia z nami kontaktów. 


W sumie rok 1985 był okresem 
dalszej intensyfikacji międzynarodo- 
wej działalności PZPR. Decydują- 
(ym czynnikiem stało się umacnia- 
nie pozycji naszej partii w prącesie 
wcjalistycznej odnowy, stabilizowa- 
%e się gospodarki polskiej, dokona- 
Ma w przezwyciężaniu skutków spo- 


-ekonomicznego kryzysu lat 
1980_1981. 


| 


KPZR 


ko całości. 


Nakładem wydawnictwa „Polit:z- 
dat” ukazała się — w ramach 4-to- 
mowej pracy „W. Lenin i KPZR 
o pracy organizacyjno-partyjnej” — 
książka zatytułowana  „Centralizm 
demokratyczny. Stosunki wewnątrz- 
-partyjne". Na podstawie bogatego 
materiału faktograficznego przeana- 
lizowano w niej istotę i treść pod- 
stawowej zasady ' organizacyjnej 


„struktury part.i i najbardziej istotne 


aspekty stosunków  'wewnątrzpar- 
tyjnych. Książka ta — zdaniem wy- 
dawców — powinna dopomóc człon- 
kom partii w wywiązywaniu się 
z wymogów, stawianych obecnie 
przez KC KPZR. Specjalną publika- 
cję poświęconą tej pracy zamieściło 


O ti i 
czasopismo „Kommunist” (nr 51/85). 
Czytamy w niej m.in.: 


Przed zwycięstwem rewolucji s8o0- 
cjalistycznej i w okresie przejścio- 
wym od kapitalizmu do socjalizmu, 
kiedy to ważyła się kwestia „Kto 
kogo?” sprzeczności wewnątrzpar- 
tyjne rozwiązywano drogą przeko- 
nywania tych, którzy zbłądzili oraz 
drogą demaskowania i wykluczania 
z partii tych frakcji, grup i osób, 
które odgrywały w jej szeregach 
rolę orędowników ideologii burżua- 
zyjnej, drobnomieszczaństwa. Po o- 
statecznym zwycięstwie socjalizmu 
sprzeczności antagonistyczne zostały 
zastąpione przez sprzeczności w ra- 
mach tego samego, komunistycznego 
światopoglądu,  odzwierciedlającego 
różnice w punktach widzenia na 
konkretne zagadnienia teorii i prak- 
tyczne działania, prowadzące do 
wspólnego celu. Sprzeczności te roz- 
wiązywane są podczas przyjaciel- 
skich, choć niekiedy ostrych dysku- 
sji, a najczęściej — w praktycznej 
działalności sprawdzającej słuszność 
przesłanek teoretycznych i efektyw- 
ność organizacyjnych form i metod 
pracy partyjnej. Nie zwalnia to, na- 
turalnie, z obowiązku oczyszczania 
partii z ludzi przypadkowych, a 
tym bardziej z ludzi o nieodpowied- 
niej postawie, za którymi jednak 
— w odróżnieniu od tego, co było 
dawniej — nie stają wrogie wobec 
socjalizmu klasy lub siły epołecz- 
ne. 


Jedność dzialania, swoboda dysku- 
sji i krytyki — oto nasza definicja. 
Tylko taka dyscyplina jest godna 
demokratycznej partii przewodnie) 
kiasy — tak podchodził do sprawy 
Lenin, tak również podchodzi dzisiaj 
Komitet Centralny KPZR. 


Każdy myślący człowiek rozumie, 
że bez przestrzegania wszystkich 
zasad leninowskich partia rewolu- 
cjonistów nie może ani wypracować 
wspólnej taktyki, ani też podejmo- 
wać wspólnych działań, zmierzają- 
cych do wprowadzenia ich w życie. 
Właśnie dlatego Lenin tak bezlito- 
śnie walczył z oeportunizmem w 
kwestiach organizacyjnych, o czym 
świadczą liczne jego wypowiedzi, 
przytoczone w książce. 


W uchwale o zwolaniu XXVII Zjazdu KPZR podkreśla 
się, że zebrania partyjne, konferencje i zjazdy powinny 
przebiegać w atmosferze rzeczowości, pryncypialności, 
samokrytycznego podejścia do pracy organów kierowni- 
czych, powinny się przyczyniać do dalszego utrwalenia 
leninowskich zasad życia partyjnego, rozwoju demokra- 
cji wewnątrzpartyjnej, krytyki odgórnej i oddolnej, wzro- 
„stu aktywności i inicjatywy komunistów, do zwiększenia 
ich odpowiedzialności za sprawy organizacji i partii ja- 


Jedność i żelazna dyscyplina są 
partii niezbędne w każdych warun- 
kach: i w podziemiu, i w warunkach 
swobód . burżuazyjno-demokratycz- 
nych, i w okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu, a także 
po jego całkowitym i ostatecznym 
zwycięstwie. Partia Stanowi okre- 
śloną wspólnotę organizacyjną i oso- 
by, które tej dyscyplinie się nie pod- 
porządkowują, łamią ją i lekceważą 
podjęte decyzje, nie powinny do niej 
należeć. Jest to podstawowa zasada, 
Historia ruchu komunistycznego i 
robotniczego przyniosła, 1 przynosi 
niestety nadal, wiele przykładów 
ciężkich następstw nieprzestrzegania 
tej zasady, ustępstw wobec oportu- 


dla partii 


nizmu w sprawach organizacyjnych, 
zlewania się demokratyzmu z anar- 
chistyczną samowolą, a centralizmu 
z biurokratycznym tłumieniem ini- 
cjatyw i samodzielności. 


Wiele miejsca zajmują w książce 
dokumenty, poruszające problematy- 
kę przepływu informacji s KC 


KPZR do podstawowych organizacji 


partyjnych I w odwrotną stronę. 


Na marcowym (1985 r.) plenum 
KC KPZR podkreślono, łe należy 
nadal zwiększać jawność pracy ornga- 
nizacji partyjnych, państwowych, 
społecznych i rad. W. Lenin wskazy- 
wał, iż siłę państwa stanowi świado- 
moŚć mas. Nasze doświadczenia cał- 
kowicie potwierdzają tę tezę. 

I dla aktywu partyjnego i dla 
młodych komunistów niezwykle in- 
teresujące, zwłaszcza w kontekście 
trwającej obecnie w KPZR kampa- 
nii sprawozdawczo-wyborczej, będą 
zamieszczone w książce wypowiedzi 
Lenina i inne materiały, dotyczące 
stosunków wewnątrzpartyjnych — 
w wąskim znaczeniu tego słowa 


— stosunków między członkami par-- 


tii wewnątrz jednoczącego ich ko- 
lektywu, od czego w znacznym Sstop- 


niu uzależniona jest jego bojo- 
 WOŚĆ. 
Dynamika, wysoka jakość, o- 


szczędność i dobra organizacja — 
oto główne hasła dnia — mówiono 
na spotkaniu w KC KPZR 20 wrze- 
śnia 1985 r. Hasła te w toku przy- 
gotowań do kolejnego zjazdu partii 
są konkretyzowane z uwzględnie- 
niem specyfiki każdego kolektywu 
(produkcyjnego, naukowego, zarzą- 
dzającego) po to, by ich realizacja 
maksymalnie sprzyjała rozwiązaniu 
strategicznego zadania partii = przy- 
spieszeniu rozwoju społeczno-gospo- 
darczego na bazie postępu naukowo- 
-technicznego. 


Wspólnie przemyślane i wyważone 
propozycje można poddać pod oebra- 
dy zjazdu tylko pod warunkiem, iż 
w toku kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej — tak jak i w codzien- 
nym Żżyc'u każdej organizacji — sto- 
sunki partyjne nie będą zastępowa- 


. podstawowych, rejonowych, 


ne służbowymi i hierarchicznymi. 
Centralizm demokratyczny przewi- 
duje bezwarunkowe przostrzegan:e 
dyrektyw nadrzędnych instancji 
partyjnych, . państwowych i gospo- 
darczych. Rozporządzenie lub pole- 
cenie ministra, dyrektora zakładów, 
szefa wydziału lub jakiegokolwiek 
innego działacza kierowniczego, mu- 
si być obowiązkowo wykonywane 
przez wszystkich, którzy mu podle- 
gają. Jednakże na zebraniu partyj- 
nym, omawiającym pracę kolektywu 
i jego zadania na przyszłość obecni 
są tylko i wyłącznie komuniśct, nie 
licząc wybranego przez nich prezy- 
dium, które prowadzi zebranie za 
ich zgodą i na ich polecenie. Nie ma 
tu szefów i podwładnych — wszyscy 
są podporządkowani wspólnej dyvs- 
cyplinie partyjnej. Każde wystąpie- 
nie powinno być oceniane tylko 
przez pryzmat jego treści, bez osglą- 
dania się na stanowisko służbowe 
zabierającego głos. 


W opublikowanej w. książce 
uchwale KC KPZR w Sprawie kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej w 
m ej- 
skich, okręgowych, obwodowych "i 
krajowych organizacjach  partyj- 
nych, wszystkie organizacje nasta- 
wiono na uruchomienie ogromnych 
rezerw partii — dalszy rozwój de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej, zwięk= 
szenie aktywności twórczej, inicie- 
tywy ił odpowiedzialności komuni» 
stów. Nie mogą być tolerowane fak- 
ty — podkreślano w uchwale — kie- 
dy to zebrania odbywają się według 
przygotowanego scenariusza, bez ży- 
wej i szczerej dyskusji, w warun- 
kach, kiedy wystąpienia są wcześniej 
redagowane i kiedy tłumiona jest 
inicjatywa i krytyka. 

W toku obecnej kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej należy uczy- 
nić ważny krok w zakresie realizacji 
wymogów, dotyczących przezwycię- 


' żania inercji, modernizacjh form i 


metod zarządzania gospodarką, Opa- 
nowywania leninowskiego stylu pra- 
cy. Pora byśmy przystąpili do do- 
skonalenia organizacyjnych struktur 
zarządzania, likwidowania zbędnych 
ogniw, upraszczania aparatu, a tak- 
cba do zwiększania jego efektywności 
podkreślano na kwietniowym 
(1985 r.) plenum KC KPZR. Należy 
to zrobić również dlatego, że nie- 
które ogniwa  zarf£ądzania  prze- 
ksstalciły się w przeszkody, hamują- 
oe postęn. Trzeba radykalnie ograni 
czyć ilość instrukcji, dyrektyw i za- 
leceń metodycznych, które dają nie- 
kiedy dość dowolną interpretację 
uchwał partii 1 rządu, krępują sa- 
4iodzielność przedsiębiorstw. 


Nowe, odpowiedzialne zadania 
dyktują potrzebę nowego podejścia 
do wszystkich aspektów pracy par- 
tyjnej. W sferze stosunków wew- 
nątrzpartyjnych, jak mówił na paź- 
dziernikowym (1985 r.) plenum KC 
KPZR M. Gorbaczow, oznacza to, 
z jednej stróny, dalsze rozszerzanie 
demokracji wewnątrzpartyjnej, roz- 
wój inicjatywy i aktywności komu- 
nistów, wezystkich organizacji par- 
tyjnych, zwłaszcza podstawowych a 
z drugiej — zwiększenie ich odpo- 
wiedzialności za rozwiązanie wspól- 
nych problemów. Im bardziej róż- 
norodne | bogate będzie życie wew- 
nątrzpartyjne, im głębszy będzie de- 
mokratyzm przy rózwiązywaniu klu- 
czowych zagadnień — od problemów 
związanych = przyjmowaniem do 
partii po politykę kadrową — tym 
silniejsze I skuteczniejsze będzie od- 
działywanie partii na wszystkie pro- 
cesy społeczne. 

Książka, przekonująca językiem 
Lenina i dokumentów partyjnych, 
opowiada współczesnemu  czytelni- 
kowi o konsekwencji, z jaką partia 
bolszewicka walczyła z przejawami 
frakcyjności rozkładu w swoich 
szeregach, o umocnienie uczciwych 
i czystych stosunków między komu- 
nistami, dyscypliny jednej dla 
wszystkich = bez względu na fun- 
kcję i stanowisko. Zawiera ona wie- 
le lekcji, które mogą być przydatne 
zwłaszcza młodym członkom partii. 
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"Jak dobrze to znamy!.. Sklep za- 
mknięty, a ne drzwiach kartka z na- 
p'sem: „Przyjęcie towaru”. Oburza- 
liśmy się na to, więc handlowcy do- 
dali słowo „przepraszamy”. Że niby 
nas szanują i dlatego. 


Minął jednak jakiś czas i dodatek 
„przepraszamy” gdzieś się ulotnił. 
„Przyjęcie towaru” zostało. 


Odczytywanie takich napisów jest 
zajęciem bardzo kształcącym. Można 
się z nich dowiedzieć, że w Polsce 
nie ma rąk do pracy („Sklep za- 


Twierciadło 


' mknięty «s powodu braku persone- 
lu”), a nawet kadry kierowniczej 


(„Sklep zamknięty z powodu braku 


- kierownictwa”). | 


. To ostatnie stwierdzenie może na- 

wet wpędzić czytelnika w zadumę, 
bo kierownictwo zawsze mieliśmy 
prężne i nie pamiętam, żeby go nam 
. kiedykolwiek brakowało. Natomiast 
_. często brak nam było zdrowia. 
W sklepach też się to odbijało, bo 
jeszcze dzisiaj można spotkać napi- 
. Sy: „Sklep zamknięty z powodu cho- 
coby perzsoneia”. 


" W okresie niedostatecznej podaży 
- towarów, gdy puste półki były świa- 
' dectwem katastrofalnego stanu go- 
spodarki, w sklepach pojawiły się 
- wywieszki z napisem  „KRemont”. 
W ten sposób handel bronił się 
przed przymusowym bezrobociem, co 
nie uchroniło jednak leksykologii 
- handlowej od dodatkowych określeń 
-'w rodzaju „łnwentaryzacja”, „Re- 
manent” i „Spis kontrolny towa- 
rów”. Jaka jest różnica między tymi 
- określeniami, słowo daje, nie wiem. 
Biegli w terminologii handlowej 
mogą podobno na podstawie użytego 
wyrazu określić, czy sklep został 
okradziony, czy personel zrobił man- 
ko albo czy jest to normalny, okre- 
sowy remanent. Dla mnie takie róż- 
„ nice nie mają znaczenia. bo obchodzi 

mnie tylko jedno: sklep jest za- 
- mknięty. 


Wpływ świata handlowego na na- 
sze życie wewnętrzne jest znacznie 
większy niż można by podejrzewać. 
- Oto niepostrzeżenie wdarł się do na- 
szego języka wyraż wystać. Nie mie- 
„liśmy go dawniej w tym znaczeniu, 
bo jeśli był, to raczej w formie 


zwrotnej (wystać się) i znaczył stać 


długo, spędzić wiele czasu na staniu, 
aż do znużenia (wystałem się, cze- 
„kając na tramwaj), albo też tak mó- 
wiło się o płynie, zwykle o wódce 
„albo o winie, które, gdy się wystały, 
nabierały klarowności, mocy i zapa- 


chu. Tym razem czasownik wystać 


coś stracił już znamię beznadziejno- 


ści, bo jest zakończony zdobyciem 
upragnionego artykułu („wystałam 
kilo schabu”: czy to nie sukcesś?). 


Inną odmianę terminologii hand- 
lowej przynoszą metki. Ostatnio je- 
stem wprost zasypywany metkami 
z dziwną nazwą: „przyłączacz dwu- 
stronnie odłączalny”. Kogoś, kto by 
się zastanawiał nad znaczeniem, mu- 
szę poinformować, że chodzi o ka- 
wałek przewodu z wtyczką i gniaz- 
dkiem, czyli o rzecz zwaną dawniej 
po prostu przedłużaczem. Ponieważ 
jednak w handlu pracują również 
poeci — ekonomiści, którzy sądzą, że 
honorarium za wiersz wycenia się 
od słowa, więc wymyślili, że za na-. 
zwę trzywynazową można wziąć wię- 
cej niż za jednowynazową i usta- 
tli. A my musimy za to płacić. * 


Treść napisów na metkach zmie- 
nia się w zależności od sytuacji go- 
spodarczej i społecznej. Trudno w 
tej chwili znaleźć urządzenie o na- 
zwie rożno, która obowiązywała 
w czasach, gdy można było na nim 
piec mięso. Ponieważ jednak w 
owych czasach mięso było wartością 
względną, gdyż pod to pojęcie pod- 
ciągało się zwykle tźw. wyroby mię- 
sne, czyli kiszkę, galaretę z nóżek 
i inne przysmaki, więc samo rożno, 
też wróciło do właściwej formy ro- 
żen i stało się czymś w rodzaju eks- 
ponatu lub zabytku. Tkwi tam ra- 
zem z takimi osobliwościami, jak 
podgardle dziecięce (Śliniak), trójkąt 
męski elegancki (slipy), wsuwki 
damskie (pantofle domowe) czy zwis 
męski (krawat). | 


Zwykle tak bywa, że nowy pro- 
dukt dostaje nową nazwę. Naszą 
specjalnością narodową jest wymy- 
Alanie nowych nazw dla starych pro- 
duktów. Dlatego kwitnie u nas pro- 
dukcja nazw, nie towarów. Ponieważ 
jednak każdą nową nazwę można 
wprowadzić do sprawozdania i od- 
notować w statystyce, rozwija się 
także statystyka. Dzięki niej mamy 
również nowy czasownik  odha- 
czyć. 


Odhaczanie jest: funkcją staty- 
styczną polegającą na stawianiu 
znaczka przy nazwie lub nazwisku. 
O znaczeniu tej funkcji świadczy 
również waga samego  haczyka 
który, postawiony przy nazwisku, 
może czasem doprowadzić do przy- 
krych konsekwencji dla posiadacza 
tego nazwiska. Mieć haczyk w kar- 
totece to dobre dla magazyniera ale 
kiepskie dla pracownika, jeśli to jest 
np. kartoteka pensonalna. Dlatego 
wybaczcie, Czytelnicy, że na tym za- 
kończę te wywody językowe, nie 
chcąc, by haczyk znalazł się przy- 
padkiem w mojej kartotece, która 
i bez tego jest już z pewnością gęsto 
upstrzona. Tak to jednak się dzieje 
z wszelkimi wywodami, że od czego 
się zacznie, to zawsze się skończy 
na rzeczywistości, której wiernym 
zwierciadłem jest właśnie język. 
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„Fakty” — Warszawa 


. 
MOOrworu I" 


Z wókandy. KKP 


Szczyt pragnień 


Jak tudno współżyć z konkuren- 
cją, dowodnie przekonał się towa- 
rzysz Z., organizując w N. woje- 
wódzki oddział przedsiębiorstwa 
„Drobiarz”. Chłonny rynek okazał 
się wdzięczny, hodowla i sprzedaż 
kurczaków szybko zaczęły przynosić 
wielomilionowe zyski. Równocześnie 
zaczęło przybywać kłopotów. 

Stanowiące odpowiedź na społecz- 
ne zapotrzebowanie przedsiębiorst- 
wo, w gruncie rzeczy powstało na 
tzw. wariackich papierach. Bez 
aktów normatywnych, właściwych 
zasad księgowości i odpowiednich 
warunków technicznych. Starano się 
wzorować na doświadczeniach 
Zakładów Drobiarskich „Poldrob”. 

Naśladownictwo polegało głównie 
na kopiowaniu umów stosowanych 
przez „Poldrob”, Zawierać je było 
stosunkowo łatwo, bo chętnych kon- 
trahentów nie brakowało. Podstawo- 
wa trudność polegała na czymś in- 
nym.  „Poldrob” posiada własne 
ubojnie, jest więc w stanie dokład- 
nie ustalić warumki odbioru, obróbki 
i dostawy kurcząt. Dyrektor Z. nie 
przewidział natomiast, że w miarę 
rozwoju hodowli nie będzie miał 
gdzie zarzynać drobiu. Liczył na po- 
moc „Poldrobu”.  Lexkomyślność 
drogo kosztowała. 

Późno, bo „kilka dni przed termi- 
nem dostawy  18-tysięcznej partii 
kurczaków, uprzytomnił sobie, że nie 
ma gdzie ich ubić. Poprosił o to ko- 
legów z „Poldrobu”, którzy przed 
zorganizowaniem przedsiębiorstwa 
ochoczo obiecywali pomoc, ale usły- 
szał jeno głośny śmiech i życzliwą 
radę: „sprzedajcie sobie na targu 
żywe!” Bowiem nawet w warunkach 
socjalistycznej reformy konkurencja 
polega na walce, a nie pomocy. Dy- 
rektor Z. rozpaczliwie zaczął więc 
szukać innych dróg wybrnięcia z 


opresji. W pobliżu jednak dostrzegł 


tylko prywatną ubojnię pana S. 


_ Rzeźnik (ubojnik?) zgodził się 
pomóc oddziałowi „Drobiarza”, ale 


formalnych 


zażądał zapłaty gotówką. Przele« 
był wykluczony. Towarzysz Z, móg 
sobie płakać, przeklinać, ale skutik 
wcześniejszego braku wyobraźni tal 
mocno przyparły go do muru, iż zgo- 
dził się. Nie miał innego wyjścia 


Ponieważ oddział nie mógł bezgo-1 
18 = 
zgodnił z kontrahentami (wśród nich 
byli również prywatni odbiorcy), że 
dostarczą oni pieniądze do depozy tui 
w oddziale. Stamtąd pan Z. odebrał 
je osobiście, nie płacąc skarbowi 


tówkowo regulować należności, 


państwa podatku. Oto dlaczego talk 
mu zależało na operacji „ręka-ręka”. 
Kiedy wskutek lustracji przepro— 
wadzonej przez |lzbę  Skarbową, 
wszystko wyszło na jaw, towarzysz 
Z. znalazł się w poważnych opałach. 
Nieomal jak „wspólnik pana S*”. 


Upragniona przez towarzysza Z. 
„zdrowa” konkurencja jeszcze bas- 
dziej zepsuła mu i tak już moamo 
nadwerężone samopoczucie, kiedy — 
znowu naiwnie! — nie bacząc na 
przykre doświadczenie, umówił się 
z dyrekcją miejscowego „Poldrobu”, 
iż będzie nadal z nią współpracował. 
Kiedy jednak „Drobiarz” znów wy- 
hodował dużą ilość dorodnego dro- 
biu, otrzymał z „Poldrobu” propo- 
zycję zakupu i odsprzedaży mięsa po 
takich cenach, że towarzysz 42. mu- 
siałby dopłacić silniejszemu partne- 
rowi ciężkie tysiące złotych. Nie za- 
robiłby grosza, a stracił wiele, Zno- 
wu więc musiał uciec się do „nie- 
sposobów”, żeby nie 
stracić zasłużonego zysku. Dlaczego 


'niby miał go przechwycić ktoś inny? 


„Przecież to nie kapitalizm” — żalił 
się dyrektor. | 

Zespół Orzekający CKKP (sprawa 
przeszła przez kilka szczebli KKP) 
udzielił nagany towarzyszowi Z. Nie 
mogło pomóc szczere westchnienie: 
„Szczytem moich marzeń jest się 
obywać bez konkurentów i pośred- 
ników”. O, święta naiwności! 
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Z grupą przybyłych z różnych stron 
kraju zasłużonych działaczy polskie- 
go ruchu robotniczego spotkał się 
I sekretarz KC PZPR Wojciech Ja- 
ruzelski wraz z członkami Biura Po- 
ltycznego i Sekretariatu KC oraz 
przewodniczącymi CKR i CKKP. 
Podczas spotkania, które odbyło się 
6 bm. w Komitecie Centralnym, we- 
teranów udekorowano pierwszymi 


przyznanymi  Odznakamji ' imienia 
Ludwika Waryńskiego. 
Grupa towarzyszy, których jake 


pierwszych uhonorowano Odznaką, 
liczy 160 zasłużonych działaczy par- 
tyjnych z wielu środowisk, Odznaka 
została ustanowiona decyzją IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR jako 
wyraz ciągłości partyjnych pokoleń, 
jako symbol szacunku partii dla 
własnej przęszłości, jako znak wier- 
ności ideom, z których zrodził się 
zorganizowany ruch robotnczy w 
Polsce. 
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Rozpoczynamy nowy rok z wielo- 
ma oczekiwaniami i nadziejami, ale 
też z zestawem spraw nie załatwio- 
nych do końca, z zestawem zagrożeń 
i uwarunkowań społeczno-gospodar- 
czych. O tych trudnościach, o spo- 
sobach ich przezwyciężania, o roli 
partii w sferze gospodarki dyskuto- 
wano na ostatnim XXIII Plenum 
Komitetu Centralnego. 


Główny nurt tych obrad można 
by sprowadzić do pytania: — Jak 
wykonać stojące przed nami zadania 
przy znacznie niższych dostawach 


surowców, paliw i energii. Czy drogą 
zwiększania importu i wydobycia 
tych surowców, czy poprzez lepsze 
nimi gospodarowanie. Plenum dało 
jednoznaczną odpowiedź: mamy tyl- 
ko jedną drogę — lepsze gospoda- 
rowanie posiadanymi zasobami, pod- 
noszenie efektywności produkcji, 
obniżanie jej społęcznych kosztów. 
Wiele mówiono — zarówno w re- 
feracie Błura Politycznego jak i 
w dyskusji — że rozpoczynającą się 
pięciolatkę będzie cechować duże 
przyspieszenie w dziedzinie techniki 


i technologii, w zakresie wdrażania 
postępu naukowo-technicznego. Ma 
to stanowić przełom i 
międzynarodowej, w gronie krajów 
zrzeszonych w RWPG, które podjęły 
w tym kierunku usilne starania, 
które powinny zaowocować już w 
najbliższym czasie. 

Mocno zaakcentował te sprawy 
w swoim przemówieniu tow. Woj- 
ciech Jaruzelski podkreślając, że im 
szybciej opanujemy trudną sztukę 
wdrażania postępu technicznego, no- 
wych metod wytwarzania, tytry szy - 


to w skali 


ciej wzrośnie społeczna wydajność 
pracy a tym samym Stopa życiowa 


„obywateli. Innej drogi nie ma. 


Procesy gospodarcze mają to do 
siebie, że nie przebiegają szybko, 
gwałtownie. Zmiany dokonują się tu 
bardzo powoli a na skutki niektó- 
rych decyzji (inwestycyjnych, czy 
wdrożeniowych) trzeba czekać nieraz 
bardzo długo. s 

Czy tegoroczny plan zapewnia 
nam taki rozwój? Myślę, że tak, 
chociaż założenia planu nie są zbyt 
wygórowane. Przyzwyczajonym do 
wysokiego tempa rozwoju wskaźnik 
wzrostu produkcji przemysłowej o 
3,5 procentu, dochodu narodowego 
o 3 proc. a konsumpcji indywidu- 
alnej o 2,5 proc. — może się wydać 
za niski, zaniżony. 

Pamiętajmy jednak, że gospodarka 
nasza nadal przypomina rekonwale- 
scenta po ciężkiej chorobie, boryka 


Doliańtrtezenie na str. 7 


- 


o kondycji 


rzeczowo o 


Realizując uchwałę XX Plenum 
KC, towarzysze z Komitetu Zakła- 
dowego w hucie miedzi „Głogów” 
postanowili konkretnie zająć się te- 
matem „rozmieszczenie sił partii 


w zakładzie”. Dotychczasowe dysku- 


sje na ten temat uznańo bowiem za 
zbyt ogóln.kowe, nie dające podstaw 
do określenia faktycznej kondycji 
zakładowej organizacji partyjnej. 
Sprawę rozmieszczenia. sił partii 
przedyskutowano ostatnio na  ple- 
num KZ. Obrady poprzedzono po- 
głębtoną dyskusją tematu w calej 
organizacji partyjnej huty, m. in. 
egzekutywy wszystkich OOP anali- 
zowały udział członków partii w 
związkach zawodowych, samorządzie 
pracowniczym i ogniwach ZSMP. 
Opracowano w ten sposób „mapę 
polityczną” organizacji partyjnej, u- 
kazującą sukcesy. i słapości w. sze 
łaniu. 

Uznano, że na kiekiógich Swazia: 


łach i w komórkach organizacyjnych 


huty niezbędne jest wzmocnienie 
stanu organizacyjnego partii. Posta- 
nowiono np. doprowadzić do powo- 
łania oddziałowej organizacji partyj- 
nej oraz kola związkowego na wy- 


działe P-11. Do OOP słabych i pra- 


, cujących nierytmicznie skierowano 


do pomocy wyróżniających się ak- 
ywistówy i fachowców spośród kad- 


kierowniczej huty. Zdecydowano- 
powołać zespół partyjny w nowo. 


wybranej. radzie pracowniczej oraz 
wyłonić. grupę aktywu partyjnego 
w zarządzie związku zawodowego. 

Z analizy „mapy politycznej” za- 


"kladu wynika, że niezbędne jest tak- 


że większe zaangażowanie społeczne 
członków partii zatrudnionych w 


„średnim dozorze, najczęściej mist- 
'rzów. Mają oni 


być w większym 
stopniu nie tylko organizatorami 
produkcji, ale i wychowawcami za- 
łagi. Partia musi aktywniej prezen- 
tować się załodze — to kolejny 
wniosek wynikający z analizy 
„mapy”. | 


Kobiety 


i szkolenie 


KW w Zielonej Górze doprowadził 
do odbudowy systemu szkolenia po- 
litycznego kobiet wiejskich. W ciągu 
jednego roku szkoleniowego zwięk- 
szono w województw e o 16 liczbę 
szkół społeczno-politycznego kształ- 


cenią kobiet — w minionym roku 


było ich 15, obecnie utworzono 25. 


Jest to wynikiem dałszego podnie- 
sienia poziomu nauczania w szko-. 


łach i zwiększonego zainteresowara 
kobiet na wsi tą formą zdobywania 
wiedzy społeczno-politycznej. 


Wszystkie zajęcia prowadzone były. 


przy dobrej frekwencji-i aktywności 
słuchaczek, o czym świadczą m. in. 
łiczne pytania zadawane na zaję- 
claca: 


— 


- Szkoły rozpoczeły działalność 
w grudniu 1985 r. i prowadzić więc 
będą zajęcia w okresie zmniejszo- 
nego nasiłenia .prac w rolnictwie 
— do marca 1986 r. Płanuje się 
ndzał w zajęciach ok. 600 kobiet 
w województwie, zwłaszcza aktywi- 


„stek kół gospodyń wiejskich, Łigi 


Kobiet Połskich, samorządu miesz- 
kańców. | 


© w SKRÓCIE © w SKRÓCIE © 


© Wydział sai 


„cyjny KW w Suwałkach? przeprowa- 


dził kontrolę działalności POP w 16 
wytypowanych instytucjach szczebla 
wojewódzkiego. Szczególną uwagę 
zwrócono na działalność statutową 
oraz jnspiratorsko-kontrolną POP w 
miejscu zamieszkania. Stw.erdzono 


znaczne niekiedy różnice w .roz-* 


mieszczeniu sił partii w” poszczegól- 


nych instytucjach, zwłaszcza w po- - 


ziomie upartyjnienia załóg. Odnoto- 
wano zarazem postęp w przydziela- 
nu i rozliczaniu zadań indywidual- 
nych oraz w planowaniu pracy. 
Wnieski z kontroli rozpatrzyła Ko- 
misja Wewnątrzpartyjna KW. 


© Eszekutywa KW w Zamościu . 


zapoznała się ze stanem realizacji 
zadań, wynikających z uchwały XVI 
Plenum KC. Wskazano na wprowa- 
dzenie po XVI Plenum wielu sku- 
teczniejszych form pracy w środo- 
wisku robotniczym. Większość POP 
odbywa otwarte zebrania z udz ałem 
wyróżn'ających się robotników. Roz- 
szerzono szkolenie robotniczego ak- 


kadry kierowniczej 


tywu WOS E6 1 miodźiezówekć: 


w tym na WUML oraz w Szkołach 


Aktywu Robotniczego. Prowadzi się” 
indywidualne rozmowy z przodują- ' 
«cymi robotnikami, m. in. celem za- 


sięgniacia ich opinii w sprawach bę- 
dących przedmiotem obrad instancji 
i organizacji partyjnych. W 12 wy- 
typowanych zakładach wprowadzono 


| ARAOPEBY pracę-odczytową. 


© WKKP w Ziełonej Górze ba- 
dała stan znajomości „Głównych za- 
łożeń' polityki kadrowej PZPR” 
wśród aktywu i aparatu partyjnego 
w województwie. Analizowano także 
przestrzeganie kryteriów . doboru 
oraz pracę z 
kadrą rezerwową, Stwierdzono pra- 
widłową znajomeść podstawowych 
dokumentów XIII Plenum KC w 


dziedzin'e polityki kadrowej. W in-. 


stancjach stopnia podstawowego do- 
konano partyjnych ocen postaw 
kadry kierowniczej, a z ich wyni- 


Z prac Komisji Wewnątrzpartyjnej K Cc 


Sytuację  społeczno-polityczną i 
na tym te skuteczność pracy par- 
tyjnej w gminach 6 najniższym 
stopniu upartyjnienia oceniła Ko- 
misja Wewnątrzpartyjna KC PZPR. 
Posiedzeniu komisji przewodniczył 
członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC tow. Tadeusz Porębski, 
a w obradach uczestniczył zastęp- 
ca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC tow. Włodzimierz Mo- 
krzyszczak. 

Podstawą „oceny była analiza 
przeprowadzona przez Wydział Po- 
lityczno-Organizacyiny KC przy u- 
dziale Komisji Wewnątrzpartyjnej 
KC oraz pracowników KW w 12 
gminach z pięciu województw. W 
toku posiedzenia komisji jej człon- 
kowie wzbogacili tę analizę wnios- 
kami z terenów swojego działania. 
Wyniki badan skomentował w za- 
gajeniu dyskusji zastępca kierow- 
nika Wydziału Polityczno-Organi- 
zacyjnego KC tow. Ryszard Czer- 
winński. 

Gminy objęte badaniami należą 
do typowo rolniczych, ale różnią 
się strukturą  społeczno-zawodową 
zudności, stanem struktury społe- 
czno-gogpodarczej i 6ytuacją  so- 
cja!no-bytową « mieszkańców oraz 
ilością ij jakością kadry kierowni- 
czej. Charakteryzują się natomiast 
zbliżonym stopniem upartyjnienia 
mieszkańców powyżej 18 lat. U- 
partyjnienie akreśla tu wskażnik 


„2,4 procent ozółu mieszkańców po- 


wyżej 18 roku życia — przy zróż- 
nicowaniu od 1.6 procent w gmi- 
nie Osieck do 4 procent w gminie 
Nur. | 
Przy ocenie sił partii w 
badanych gminach trzeba pamiętać, 
że mieszka w nich niemała — Ii- 
czaca orientacyjnie oekołe 200—300 
osób — grupa 
którzy należą do organizacji par- 
tvjnych w miejscach pracy poza 
terenem gmin. W każdej gminie 
jest takich towarzyszy od kilku do 
kilkudziesięciu. Ma to znaczenie w 


JA ZYCIE PARTII 


-« 


członków PZPR, 


oddziaływaniu politycznym na 
mieszkańców, a jednocześnie stano- 
wi ważną rezerwę aktywności par- 
tii w gminach. 

Sytuację społeczno-polityczną w 
badanych gminach generalnie mo- 
żna ocenić jako dobrą. Komitety 
gminne kierują całokształtem ży- 
cia społeczno-gospodarczego, choć 
robią to na zróżnicowanym pozio- 
mie. Istotne znaczenie ma współ- 
praca z ZSL. Rady narodowe sta- 
rają się coraz  !epiej  wype!niać 
swoje funkcje gospodarzy terenu. 


Partia 


Na ogół pozytywnie oceniono prze- 
jawianą w nich aktywność rad- 
nych-członków PZPR. We wszyst- 
kich gminach działa PRON, który 
umocnił się ij uaktywnił zwłaszcza 
w kampaniach wyborczych — do 
rad narodowych i Sejmu. Na o0- 
gół pozytywnie oceniono też spraw- 
ność organizacyjną * kadry kierow- 
niczej, której trzon stanowią |lu- 
dzie zatrudnieni w 


pracujących na rzecz .rolnictwa. 
Nie od rzeczy będzie odnotować, 
że wszystkie badane gminy zali- 
czyć można do zaniedbanych w za- 
kresię infrastruktury społeczno-go- 


spodarczej, której poziom znacznie. 


odbiega od średniej w danych wo- 
jewództwach. Jednocześnie badane 
gminy charakteryzują się stosun- 
kowo wysoką aktywnością w za- 
kresie podejmowania i realizacji 
czynów społecznych. Ich wartość 
na jednego mieszkańca jest znacz- 
nie wyższa od średniej w woje- 
'wództwach. Działają też — choć z 
niejednakową aktywnością — róż- 
ne organizacje społeczne: kółka 
rolnicze, KGW, OSP, ZSMP, ZWM, 
ZHP itp. 


" POP 


administracji ' 
- państwowej, oświacie i instytucjach . 


- dzieżą i 


Na tym tłe odnotujmy ustale- 
nie, że ponad 700 członków wiej- 


skich POP w badanych gminach, 


a więc ogromna większość, działa 
ak'ywnie w miejscowych orzani- 
zacjach  społeczno-poditycznych i 
zawodowych. Znamienne jednak, 
że zarazem aktywność samych 
oceniono jako mierną. W 
większości POP nie stosuje się sy- 
stematycznie przydziału indywidu- 
alnych zadań partyjnych, brak 
również konkretnych form kontro- 
1i ich. realizacji. Stosunkowo rzad- 


na wSI 


ko POP organizują zebrania ot- 
warte. Brak 'zadowalających rezul- 
tatów w pracy z młodzieżą. Nie- 
zadowalający jest postęp w unrae- 
nianiu i rozwoju szeregów partyj- 


nych. ; 
- Działalność badanych KG — 
przy uwzelędnieniu realiów śŚro- 
dowiskewych — oceniono w sumie 


pozytywnie. Opiera się ona o indy- 


widualne kontakty zarówno Z 


członkami partii, jak i bezpartyj- 


nymi. Polega na dobrwm rozezna- 
niu pogiądów i możiiwości posz- 
czególnych środowisk oraz miesz- 
kańców gmin. Nie mni2j istnieje 


wiele płaszczyzn, na których efek- 


tywność pracy KG mozłaby być 
znacznie większa. 

Odnotujmy 
wniosków. Należy dążyć, aby w 
każdym KG powstal konkretny 
plan rozwoju szeregów partyjnych 
oparty o rzeteiną analizę, sytuacji 
politycznej w poszczególnych śro- 
dowiskach. Dalszych, konsekwent- 
nych działań z uwzgiędnieniemn re- 
aliów społecznych i politycznych 
w gminach wymaga praca -z młe- 
orzanizacjami młodzieże- 
wymi. Komitety gminne przy po- 


najistotniejsze z 


kami zapoznały: się egzekutywy 
KMG. ! 
mocy KW powinny wypracować 


koncepcję pracy politycznej na wsi 
ze zwróceniem szczególnej uwagi 
na środowiska, w których w' ogóle 
brak członków partii. Większą wa- 
gę należy przywiązywać do pracy 
politycznej z bezpartyjnymi.” Słu- 
żyć temu powinny częściej orga- 
nizowane zebrania otwarte POP o- 
raz szersze uczestnictwo ak'ywu 
partyjnego w zebraniach wiejskich 
i w zebraniach orgamizacji spolecz- 
nych. Przedmiotem szczególnego 
żainteresowania KG i KW powin- 
no być stałe doskona:enie pracy 
słabych POP. 

W środowisku wiejskim  zróżni- 
cowanie kondycji partii tł warun- 


ków jej działania jest wyjątkowo 


duże, jak podkreślił ' zastępca 
członka .iura Poiitycznego, sekre- 
tarz KC tow. Włodzimierz Mokrzy- 
Ss tk, który zarazem przypom- 


" niał, że XX Plenum KC za'eciło 


instancjom przeprowadzenie szcze- 
gółowej analizy rozmieszczenią sił 
i możliwości partii w terenie. Na 


tym tle podsumowując dyskusję 
członek Biura Politycznego, sekre- 
terz KC tow. Tadeusz Porębski 


podkreślił potrzebę szukania elas- 
tycznych, dostosowanych do wa- 
runków, form działania partyjne- 
go. Obiiczając szanse naszego ©0d- 
działywania, zwłaszcza w środowi- 
skach, w których partia nie jest 
silna, nałeży w większym stopniu 
destrzcegać cały, nie tyłko partyjny 
aktyvw, wszystkich ludzi społecznie 
zaangażowanych. Zwrócono też u- 
wagę. że pariia nawet liczcbnie 
słaba we wsi, może znacznie zwię- 
kszyć swój autorytet .mora'ny i i- 
deowy, spiesząc 2 pomocy tym 
licznym w Środowisku ludziom, 
którym żyje się najtrudniej. 

W dyskusji kolejno zabrali głos 
tow. tow. Czesław Borowski, Ka- 
zimierz Rokosztwski, Jerzy Prusie- 
cki, Zenon 'Dramiński, Artur 
Kwiatkowski, Maciej Lubczyński, 
Marek Ungier, Władysław Kowal, 
gen. broni Józef Baryła. 


A.W. 
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( Komitet Centralny. PZPR postanawia zwołać X Zjazd - 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Ill dekadzie : 


czerwca 1986 r. w. Warszawie. X Zjazd PZPR będzie donio- 
słym wydarzeniem w życiu całej partii, narodu. i socjalistycz- 
nego państwa polskiego. Jego przygotowanie wymaga duże- 
' go zaangażowania i wielkiego poczucia odpowiedzialności 
wszystkich instancji i organizacji partyjnych, każdego człon- 


ka i kandydata partii. 


W dyskusji przedzjazdowej liczymy na aktywny udział nie 
tylko członków partii. Komitet Centralny zwraca się do bez- 
partyjnych robotników, chłopów i środowisk inteligenckich, 
do członków sojuszniczych stronnictw — ZŚL i ŚD, ruchu za- 
wodiowego, socjalistycznych związków młodzieży, organizacij 
spaieczno-politycznych o powszechny udział w debacie przed- 


ziazdowej. 


Komitet Centralny 
wskazane skoncentrowanie ob- 
rad X Zjazdu PZPR na ASZAJE 

_ cej problematyce: 
© określeniu stanu zaawansowa- 
nia procesu budownictwa socjali- 


— 


uważa 'za: 


stycznego w Polsce oraz wytycze-. 


niu jego długofaiowych celów w 
programie PZPR, uwslędniając do- 


robek j doświadczenia w rea.iza- 
cji Uchwały 1X Nadzwyczajnego 
Zjazdu; | 


© ocenie sytuacji społeczno-poli- 
tycznej i gospodarczej, wytyczeniu 
zadań w zakresie dalszego dosko- 
nalenia reformy gospodarczej, pod- 
noszenia jakości pracy i poziomu 
bytu społeczeństwa oraz określeniu 
kierunków rozwoju poszczególnych 


dziedzin Życia w okresie najbliż- 


szej pięciolatki; 


© umacnianiu 
państwa polskiego, 


- socjalistycznego 
jego zdoiności 


do zapewnienia bezpieczeństwa na- 


wypełniania srażebnej 
rozwijaniu 


rodowego ji 
roli wobec obywateii: 
demokracji socjalistycznej,  wypeł- 
nianiu społeczną aktywnością 1n- 
stytucji ludowładztwa i utrwataniu 
jego władczej, nadrzędnej pozycji 
w naństwie; _ 

© określeniu zadań w zakresie 
umacniania robotniczego charakte- 
ru partii. jej kierowniczej roli w 
państwie i przewodniej w  społe- 
czeństwie oraz utrwalaniu marksi- 
stowsko-leninowskich podstaw 
działania; 

© wytyczeniu. zadań w  dziedzi- 
„Nie: polityki międzynarodowej. 
3: Komitet Centrainy PZPR posta- 

nawia, że przedmiotem dysku- 
sji przedzjazdowej będa treści pro- 
jektu „Programu PZPR” oraz tez 
zjazdowych. 


1 Pracami przygotowawczymi do 
X Zjazdu kieruje Komitet Cen- 
tralny oraz Biuro Porityczne KC. 
Komitet Centralny PZPR powo- 
łuje komisję zjazdową. Na prze- 
wodniczącego komisji powołuje I 
sekretarza KC Wokiecha Jaruzel- 
skiego. W składzie komisji zjaz- 
dowej znajdują się członkowie 1 


zastępcy członków KC, członkowie 


jej - 


2 


prczydiów CKR i CKKP, robotni- 
cy z dużych zakładów pracy, rol- 
nicy, I sekretarze KW nie będący 


członkaini centrainych władz par- 
tyjnych; zasłużeni działacze partii 
i eksperci. 


Komitet Centralny PZPR posta- 
nawia, że komisj: zjazdowa bę- 
dzie pracować w następujących ze- 
społach problemowych: 

© zcspół do przygotowania pro- 
jektu „Programu PZPR”. Na prze- 
wodniczącego ' zespołu powołuje 
członka Biura Politycznego, sekre- 
tarza KC — Józefa Czyrka; 


© zespół do przygotowania tez 
zjazdowych. Na przewodniczącego 
zespołu powołuje członka Biura Po- 
litycznego, sekretarza KC Ma- 
riana Wożniaka; | 

© zcspół do przygotowania pro- 
jektu Uchwały X Zjazdu PZPR. 
Na przewodniczącego zespołu po- 
wołuje członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC — Tadeusza Poręb- 
skiego; 


© zespół do boJetowówih spra- 
wozdania z działalności Komitetu 
Centrainego i z realizacji uchwał 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 
Na przewodniczącego zespołu po- 
wołuje zastępcę członka .Biura Po- 
litycznego, sekretarza KC — Jana 
Główczyka; | 

© zespół do rozpatrzenia i przy- 
gotowania propozycji dotyczących 
uzupełnień i zmian w. Statucie 
PZPR. Na przewodniczącego zespo- 
łu powołuje zastępcę członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarza KC — 
Włodzimierza Mokrzyszczaka. 

Każdy z zespołów problemowych 
powinien powołać ze swego skła- 
du kilkuosobowe prezydium, a tak- 
że zespół redakcyjny, do którego 
mogą wejść osoby nie będące 
członkami komisji zjazdowej. 

Zadaniem zespołów ' problemo- 
wych komisji zjadowej jest przy- 
gotowanie projektów dokumentów, 
które po zaakceptowaniu przez 
Biuro Polityczne i Komitet Cen- 
tralny kierowane będą do instan- 
cji i organizacji partyjnych oraz 
do delegatów na X Zjazd PZPR. 

Sprawozdania z działalności 
CKR i CKKP opracowują te komi- 
sje we własnym zakresie i przedkła- 
dają Komitetowi Centra'nemu 
PZPR w celu skierowania ich pod 
obrady X Zjazdu. 


3 Organizatorami kampanii 

dowej w wojęwództwach są Ko- 
mitety Wojewódzkie PZPR i ich 
egzekutywy. W okresie tej karn- 
panii komisje probiemowe KW 
PZPR i instancji I stopnia -po- 
winny uwzęlędnić w swej działal- 
ności problematykę zjazdową. 


Konitet Centralny PZPR usta- 

la nasępujące normy przeasta- 
wicie'stwa oraz zasady wyboru de- 
legatów na X Zjazd PZPR: 


© zgodnie ze Statutem PZPR i 
„Regulaminem wyboru  delezatów, 


władz i organów kontrolnych w 
PZPR”, delegatów na X Zjazd 
PZPR wybierają przedzjazdowe 


konferencje partyjne: wojewódzkie, 
zakładowe, uczelniane orxz w Si- 
łach zbrojnych PRL; 


© delegatów na X Zjazd PZPR 
należy wybierać w stosunku 1 de- 
legat na 1300 CZERRON i kandy- 
datów partii; 


© wojewódzkie konferencje 


" przedzjazdowe wybierają delegatów 


na X Zjazd PZPR w liczbie od- 
powiadającej * liczebności woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej 
odliczeniu liczby członków i kan- 
dydatów zakładowych i uczelnia- 
nych organizacji partyjnych  wy- 
bierających bezpośrednio de!egatów 
na X Zjazd PZPR. Jeżeli przy ob- 
liczaniu liczby delezatów, jaką wy- 
bierać będzie przedzjazdową kon- 
ferencja wojewódzka, reszta pozo- 
stająca z podzieienia liczby człon- 
ków i kandydatów przez 1300 jest 
większa od 650 *"'ówczas należy 
wybrać jednego delegz.ta więcej; 
© prawo bezpośredniego wyboru 
deiesatów na X Zjazd PZPR po- 
siadają zakładowe j uczelniane or- 


.ganizacje partyjne liczące powyżej 


650 członków i kandydatów partii. 
Zakładowe i uczeiniane konferen- 
cje przedzjazdowe w organizacjach 
liczących od 650 do 1300 członków 
i kandydatów mają prawo wyboru 
jednego delegata; w organizacjach 
liczących więcej niż 1300 członków 
i kandydatów partii liczbę wybie- 
ranych delegatów określa się we- 
dług analogicznych zasad, jak na 
wojewódzkich Placid PIĘOOE 


, zjazdowych; 


© wybory delegatów na X Zjazd 
PZPR w otganizacjach partyjnych 
ludowego Wojska Po!skiego odbę- 
dą się na przedzjazdowych konfe- 
rencjach partyjnych _<«ręgów woj- 
skowych i rodzajów sił zbrojnych 
— według takich samych norm 
przedstawicielstwa jak na woje- 
wódzkich konferencjach przedzjaz- 
dowych; 
© za podstawę obliczania liczby 
delegatów na X Zjazd PZPR przyj- 
muje się stan członków i kandy- 
tów partii na dzień _3Ł grudnia 
1985 roku. 

Delegatów należy wybierać 

zgodnie z zasadami zawartymi 
w „Regulaminie wyboru de!ecatów, 
władz i organów kontrolnych w 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej”, przyjętym przez Kra- 
jową Konferencję POSEMOW PZPR 
w marcu 1984 r. 


zjaz- 


„.mujących 
po: 


3 Komitet Centralny PZPR uwa< 
ża, iż delegatami na X Zjazd 
PZPR powinni być przodujący ros 
potnicy i chłopi, przedstawiciele 
środowisk inteligenckich, wybitni 
działacze * partyjni, państwowi 1 
społeczni; młodzi członkowie- pare. 
tii,i wyróżniający się aktywnością 
palityczną, ostągnięciami w pracy 
zawodowej i zaangażowaniem w 
życiu społecznym. 

Na . zakładowych konferencje 
przedzjazdowych, wybierających 
deiegatów na X Zjazd PZPR, de- 
lecatami powinni być wybierani 
przede wszystkim robotnicy, 


IV - 


Komitet „Centralny PZPR uważa 
za wskuzane przeprowadzenie w 
okresie przed X Zjazdem pow- 
szechnych rozmów indywidualnych 
z członkumi i kandydatami partii. 
Powinny one służyć poznaniu opi-' 
nii i poglądów szerokich rzesz 
członkowskich 0 najważniejszych 
problemach i sprawach, które po- 
winien rozstrzygnąć X Zjazd, po- 
Szukiwaniu skutecznych metod 41 
środków przezwyciężania barier ha- 
rozwój naszego kraju. 
Przedmiotem rozmów powinno być 
także wypełnianie przez członków 
i kandydatów partii statutowych 
obowiązków i zadań, ich postawa 
ideowo-polityczna i aktywność za- 
wodowa. 

Rozmowy indywidualne powinny 
spowodować wzrost zaangażowania, 
dyscypliny i poczucia odpowiedzial- 
ności członków i kandydatów par- 
tii za dobre przygotowanie X Zjaz- 
du PZPR. 


V 


Komitet Centrainy PZPR posta- 
nawia, że w ramach kampanii 
zjazdowej w okresie: wrzesień — 
grudzień 1986 roku należy prze- 
prowadzić konferencje sprawozda- 
wczo-wyborcze: wojewódzkie, 
gminne, miejsko-gminne, miejskie, 
dzie'nicowe i zakładowe oraz ze- 
brania sprawozdawczo-wyborcze 
POP/OOP. Celem tych konferencji 
i zebrań będzie przyjęcie planów 
realizacji uchwały X Zjazdu PZPR 
w skali województwa, miasta, 
gminy i zakładu, ocena działalno- 
ści komitetów i organizacji par- 
tyjnych za okres kadencji oraz wy- 
bór władz ł organów kontrolnych 


od szczebla wojewódzkiego do 
POP/OOP włącznie. 
Konferencje sprawozdawczo-wy= 


borcze obradować będą w składzie” 
deiegatów wybranych podczas ze- 
brań i konferencji przedzjazdo- 
wych. | 

* 


Komitet Centralny PZPR  zobo- 
wiązuje Biuro Polityczne KC do 
przyjęcia — w oparciu o niniej- 
szą uchwałę „Wytycznych w 
sprawie przeprowadzenia kampanii 


zjazdowej”. 
KOMITET 
CENTRALNY. PZPR 


Warszawa, 1985.12.21 


XZ jazd stanie się zjazdem jutra, 
zjazdem perspektywy 


Obszerne fragmenty przemówienia I sekretarza KC PZPR | s 
WOJCIECHA JARUZELSKIEGO, wygłoszonego podczas obrad XXIII Plenum 
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referacie Biura Politycznego, «w wystą- 
pieniu przedstawicieli kierownictwa par- 


tii i rządu zawarty został duży. ładunek in-- 


formacji, ocen i wskazań. Szeroka, aktywna dy- 


„akusja uzupełniła je i wzbogaciła. Znałażło to 


„stosowne odbicie w PSCYCM przed chwilą u- 
chwąłach. _ 


Materiały XXIII Plenum są więc bardzo ob- 


fite. Wymagają one obeonie propagandowo-po- 
pularyzatorskiego wsparcia. Studiowanią w ak- 
tywie i w całej partii, a przede wszystkim prze- 
łożenia na konkretne zadania realizacyjne. 


Nasze obrady były wielowątkowe. Ich wspól- 
nym mianownikiem jest jednak odniesienie do 
x Zjazdu, jego perspektywa. Pod tym głównie 
kątem chciałbym więc spojrzeć na poszczegółne 
problemy. 


Najpierw gospodarka. Osiągane w niej postę- 
py, przezwyciężanie wielorakich przeszkód i sła- 


bości, podejmowanie w coraz szerszej skali za- 
dań rozwojowych mają kluczowe dla klasy ro- 
bótniczej i jej partii znaczenie. Dotyczą one bez- 
pośrednio wszystkich załóg, każdego robotnika. 
Jako głównego wytwórcy dóbr materialnych 
i dochodu narodowego. Ale i jako konsumenta 
zainteresowanego poprawą materialnych i kul- 
turalnych warunków życia społeczeństwa. Jako 
pełnoprawnego współgospodarza zakładu pracy. 
Jako uczestnika zbiorowych dążeń klasy, odgry- 
wającej pierwszoplanową rolę w rozwoju narodu 
i jago państwa, w całokształcie socjalistycznych 
przeobrażeń. 

Z tą myślą rozważaliśmy wnioski płynące 
z „Zestawienia infonmacji wydziałów KC i ko- 
mitetów wojewódzkich o stanie wykonania za- 
dań XVI Plenum KC PZPR”. Jest to zapis ilust- 
rujący konsekwencję i jakość pracy partyjnej 
od centralnego do najniższych szczebli. 


ostępująca aktywizacja 

wszystkich dziedzinach życia politycznego, 

społecznego i gospodarczego, ich wzrastają- 

cy napływ do partii świadczy o. kodeki, limii 
IX zjazdu. 


Jak pamiętamy, siłą Ii dorobkiem XVI Plenum , 


było głębokie osadzenie problemów klasy nobot- 
niczej w gespodarczych realiach. Gospodarka 
ma to do siebie, że niezależnie od intencji łatwo 
tutaj o jednostronną fascynację ogólnymi po- 
Jęciami ekonomicznymi, makrowskaźmikami, ma- 
teriałem statystycznym. 


Ale w ostatecznej instancji o wszystkim, co 
dzieje się w gospodarce, rozstrzyga człowiek. Do 
niego dotrzeć, z nim się porozumieć, jego prze- 
konać. Unaocznić 1 potwierdzić bezpośrednią za- 
leżmość między wydajnością pracy a pozionem 
życia. Takie są najważniejsze z zadań pantii 
w dalszym uzdrawianiu i rozwoju gospodarki. 


Służyć klasie robotniczej — to dla partii obo- 
wiązek słuchania jej głosu, uwzględniania jej 
epinlii, dogłębnej znajomości problemów i bo- 
lączek, szczerości we wzajemnych stosunkach. 
Ale zarazem to nieżbywalma powinność skupia- 
mia i organizowania przodujących sił robotni- 


robotników we 


czych. Przezwyciężanie ebcych wpływów, przy-. 
— padków fałszywej świadomości-i demagogii. Po- 
- budzania procesu, 'w którym robotnik 'czuje się- 
- qzeczywistym gospodarzem swego socjalistyczne- - 
„go państwa. Jestem przekonany, że te intencje 
-oraz powinności znajdą odzwierciedlenie w. pro-.. 


gramie naszej partii, w rozpoczynającej się kam- 
panii i na samym X Zjeździe. 


Niewątpliwie nawiąże on z całą konsekwencją 


. do uchwał historycznego 1X Nadzwyczajnego 


Zjazdu ,do drogi na nim wytyczonej. Znajdzie 
to wyraz w manksistowsko-leninowskiej linii 
programowej, w konsekwencji urzeczywistniania 
porozumienia, walki i reform, w ciągłości i po- 
głębianiu procesów socjalistycznej odnowy. 


a IX Zjazd partia szła w dramatycznej Ssy- 

tuacji, na fali ostrych przeżyć i gwałtow- 

nych emocji, pod ogniem nie przebierającej 
w środkach kontrrewolucji. 

Nawiążemy w pełni do tego, © w kampanii 
przed IX Zjazdem oznaczało powrót do łeninow- 
skich norm, oo. było twórcze i postępowe. A więc 
do atmosfery żarliwego zaangażowania, auten- 
tyzmu i szczerości, do intensywności DOP 
śleń. 


A więc — dyskusja śmiała i krytyczna, ale 
zarazem odpowiedzialna i konstruktywna. 


A więc — wybory-w pełni demokratyczne, ale 


wolne od nerwowości i niedopuszczalnego na-. 


cisku. | 

. Nie będzie odejścia od wewnątrzpartyjnej de- 
mokracji. Ale też być nie może powrotu do Ży- 
wiołowości. Kampania przedzjazdowa musi sta- 
nowić wyraz wzorowego wręcz centralizmu de- 
mokratycznego, potwierdzenie fundamentalnych 
ncrm i zasad naszej partyjności. 


W okresie przedzjazdowym przeprowadzone 
zostaną rozmowy ze wszystkimi członkami i 


kandydatami partii. Odpowiada to potrzebie bli- 


skiego kontaktu, dostrzeżenia i docenienia po- 
szczególnych ludzkich indywidualności, które 
pantię tworzą i określają w sumie jej jakość. 


Nie chodzi przy tym o ukrytą czy pośrednią 


formę weryfikacji. Tej dokonało, i nadal doko- 
nuje, życie, walka polityczna, nieustanny egza- 
min przekonań, postaw, charakterów. i 

1deowo-politycznego i moralnego wyboru do- 
konało w minionym dramatycznym czasie za- 
równo ponad 2 miliony towarzyszek i towarzy- 
szy, którzy w partii pozostali, jak również i ci, 
kiórzy ostatnio w coraz większej, z kwartału 
na kwantał, liczbie napływają do naszych sze- 
regów. Listopad był w tym roku już czwartym 
z rzędu miesiącem, w którym odnotowano 
wzrost liczebności partii. 

W latach minionych ponieśliśmy jednak duże 
straty. Nie tylko liczebne, lecz po części i ja- 
kościowe. Nie powinna opuszczać nas gorzka 
myśl o ludziach uczciwych, ale mało odpomych, 
którzy — pod wpływem kryzysowego wstrząsu, 
jego skomplikowanego przebiegu — załamali się, 
utracili perspektywę. 


l 


Nie iraktujemy: icb „ani. jako przeciwników, ani 
jako utraconych na zawsze. Przeciwnie, cieszy 


" każdy :fakt ponownego włączenia się do kon- 
, ;struktywnej aktywności, przew astościowania de- 


cyzji podjętych pod wpływem emocji. Mądrość 


partii wymaga odfóżniania dezerterów ,i dwu-- 


 lioewców od. ludzi błądzących, zagubionych w 
wirze wydarzeń. 

W toku trudnych prób partia przede wszyst- 
kim oczyszcza się, hantuje i wzmaoia.*W tym 
seansie jest dziś silniejsza. Przedzjazdowe roz- 
mowy indywidualne powinny służyć dalszemu 
jej umocnieniu. A to oznacza konieczność lep- 
szego rozpoznania terytorialnych i środowisko- 
wych. słabości, opracowania metodologii i kon- 
kretnego planu ich przezwyciężania, zagospoda- 
rowania całego partyjnego potencjału. 


"Rozmowy przeprowadzimy w myśl statuto- 
wych zasad. Każdy będzie mógł powiedzieć 
wszystko, oo leży mu na sercu, co go nurtuje 
i trapi. Ale też partia ma prawo od swoich 
członków żądać, powiedzieć czego od nich ocze- 
kuje. A więc: sprawdzenia realizacji zadań wy- 
nikających zwłaszcza z przynależności do orga- 
nizacji społecznych. A więc: wzrost wymagań, 
zwłaszcza od członków partii, którzy z jej re- 
komendacji zajmują kierownicze stanowiska. 


Pragniemy zaprosić do udziatuń w zespołach 


prowadzących rozmowy weterznów partii. Tych, 
. którzy uczestniczyli w walce o narodowe i śpo- 


łeczne wyzwolenie. Tych, kiórzy budowali Pol- 
Skę Ludową. Tych, którzy pozostają wiemi ide- 
ałom i linii politycznej partii oraz interesują się 


nadal jej sprawami, przeżywają głęboko proble- 


my, z którymi zmagają się pokolenia ich na- 
siępców i wychowanków. 


oświadczenia weteranów powinny być do- 
brze spożytkowane, ich opinie i wn:oski 
wysłuchane z uwagą. 

Pragnę także podkreślić znaczenie udziału 
w rozmowach przedstawicieli nowej partyjnej 
ganeracji. Zwracamy się dziś do młodych: prze- 
łom wieku to wasz czas. .A więc X Zjazd to 
wasz zjazd. Jego dalokosiężny program — to 
wasz program. Będziecie go urzeczywistniać dla 
siebie i dla Polski. 

- Partia skonsolidowała się wokół swej gene- 


drałnej bnii, wokół Komitetu Centralnego. Od- 
budowała i umacnia swą zwariość. - 


Kampania przed X Zjazdem i sam zjazd po- - 


winny bezpowrotnie zamknąć okres, w którym 
występowały fakty i postawy nadwerężające jed- 
ność partii. Nie chcemy wypominać nikonu mi- 
nionych zbłądzeń, jeśli zosiały przezwyciężone, 
jeśli dziś potwierdzoną jest wiemość zasadom 
ideowym, linii i statutowi pawtii, gotowość zdy- 
_scyplinowanej rcalizacji uchwał. 

Ale też nie pozwolimy nikomu na podważanie 
osiągniętej jedności. Próby dzielenia partii, szuf- 
ladkowania jej działaczy, ożywiania bezprzed- 
miotowych już sporów, byłyby wielce szkodliwe, 
służące jedynie naszym wrogom. 
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X Zjazd musi jednoznacznie i dobitnie po- 
twierdzić, że jesteśmy partią wspólnej, socjali- 
stycznej idei, wspólnych* dążeń, wspólnej pracy 
i służby. | 


O powodzeniu pracy przed X Zjazdem 
zdecyduje więż z organizacjami 
-__. podstawowymi 


Przedzjazdowe zebrania i konferencje mają 
spełnić wielką mobilizująco-inspirującą rolę. Bez- 
sporna będzie ich odpowiedzialność za atmosferę 
i jakość rozpoczynającej się kampanii. Słowem 
— za godne rozpoczęcie nowego, historycznego 
etapu działalności partii. | 


O powodzeniu pracy przedzjazdowej zdecyduje 
ścisła, bezpośrednia więź instancji, aktywu, apa-, 
ratu z organizacjami. podstawowymi. Członkowie 
władz, działacze muszą służyć im radą i pomocą, 
przykładem ideowęj pryncypialności i szczerości, 
politycznej kułtury, twórczego podejścia do pro- 
blemów i zadań. Z tą myślą powinniśmy również 
dokonać amalizy obciążenia, zwłaszcza najniż- 
szych instancji, papierkową robotą, nadmiarem 
sprawozdawczości. 


Sprawą wieikiej wagi jest rozbudzenie  po- 
wszechnego zainteresowania treściami programu 
i całą problematyką zjazdową. Zasięgiem i ryt- 
mem pracy przedzjazdiowej powinniśmy ogarnąć 
jak najszersze kręgi społeczne. 


Wielka w tym rola i zadania prasy, radia 
i telewizji. Oczekujemy inicjatyw, interesujących 
pomysłów, wzbogacenia treści i formy gazet 
i czasopism, audycji i programów, słowem: dzia- 
łać według wspólnej koncepcji, ale znajdując 
wciąż nowe, śmiałe formy prezentacji. 


glądając się za siebie widzimy ogrom pro- 

blemów walki i pracy, sił i czasu włożo- 

nych w wyrwanie Polski z kryzysowej sy- 
tuacji, w obronę i umocnienie zasad ustrojowych 
i ładu państwowego, w socjalistyczną odnowę i 
odrodzenie rozwojowych zdolności, w odbudowę 
międzynarodowej pozycji naszego państwa. 


| Patrząc z kolei przed siebie, widzimy ogrom 


problemów i zadań, zagrożeń i wyzwań, na które 
znaleźć musimy właściwą, najlepiej służącą so- 
cjalistycznej Polsce, odpowiedź. 


Tego, co pełniąc swą kierowniczą i przewodnią 
rolę, uczyniła nasza partia, nie zrobiliśmy sami. 
Rozstrzygnęły miliony ludzi. Pracowali i two- 
rzylii. Wchodzili na drogę porozumienia i spo- 
łlecznej aktywności. Skupiali się w Partriotycz- - 
nym Ruchu Odrodzenia Narodowego. Mimo 
gorzkich doświadczeń postanowili zadokumenńato- 
wać swą obecność, wziąć udział, udzielić popar- 
cia wielkiej idei socjalistycznego rozwoju ojczyz- 
ny. Dlatego też pozytywną stroną bilansu, z któ- 
rym przyjdziemy na X Zjazd, ogarniemy wszyst- 
kich współuczestników walki i pracy, ogromną 
rzeszę bezpartyjnych. ' 


Ale powinniśmy też objąć ich rozmową © nie- 
dostatkach, o nieudolności i opieszałości o prze- 
jawach społecznego i moralnego zła. Prawdziwie 
wspólna musi być satysfakcja i troska, ale i 
wspólny krytycyzm oraz wysokie wzajemne wy- 
mągania, 


Z coraz szerszymi przejawami realnego opty- 
mizmu oraz różnych inicjatyw, potwierdzających 
przysłowiową polską pomysłowość, sąsiadują ob- 
szary apatii minimalizacji celów i ambicji, po- 
godzenie się z szarzyzną i bylejakością. 


.W tym kierunku działają przeciwnicy. Ich tak- 
tyka — to dziś przede-wszystkim sianie para- 
liżującego społeczną energię pesymizmu. Kam- 
pania przedzjazdowa i sam zjazd będą niewąt- 
Lead miały taki właśnie specyficzny akompa- 


Wanto jednak przy tej okazji przypomnieć,'co 

nam cztery, trzy, dwa lata, a nawet 

dać temu. Nie się nie sprawdziło, skończyło się 

cję ructwem. Polski nie udało się złamać i rzu- 
na kolana, izolować i zablokować. 


Jeśli w okresie przedzjazdowym spróbują Że- 
rować mą reminiscencjach przeszłości spotka ich 

<€Mme niepowodzenie. Naszym atutem jest bo-- 
i to, że błędy 1 wypaczenia nazwaliśmy .po 
aa Obnażyliśmy je tak, jak przystoi mar- 

stowsko-leninowskiej partii. Nie mamy nic do 
ukrycia, Działamy jawnie, na ludzkich oczach, 
pod kontrolą społeczeństwa. - 


Musimy nadal dbać o to, by w obecnej naszej - 


postawie, w dzisiejszyce działaniach nie było 
niedomówień i uników, a przede wszystkim na- 
wrotu wynaturzeń i schorzeń. : 


Dlatego właśnie tak niezbędny jest naszej par- 
tii krytycyzm i samokrytycyzm. Tym, którzy 
chcieliby od niego odpocząć, przypomnę raz jesz- 
cze: im jesteśmy silniejsi, im szybciej zyskujemy, 
zrozumienie i zaufanie, im większy jest nasz do- 
robek i szanse — tym bardziej nieodzowne stają 
się narzędzia krytycznego analizowania i wnio- 
skowania. 8 

X Zjazd stanie się zjazdem jutra, zjazdem per- - 
spektywy. Do jej urzeczywistnienia konieczna 
będzie zbiorowa woła, siła i wytrwałość. 

Pragniemy, by razem z nami, z partią, w nur- 
cie wspólnej troski miliony rodaków tworzyły 


"w powszechnej, przedzjazdowej debacie ambitną, 


realną wizję Polski przełomu stuleci. 


D zień powszedni jest ciągle trudny, oporny, 


chropowaty. Ale:myśl o przyszłości nie mo- 

że się od niego oderwać, musi być ściśle 
powiązana z troską o tęraźniejszość. W nadcho- 
dzącym okresie ludzie z tym większą uwagą pa- 
trzeć będą na to, co wokół: na swój warsztat 
pracy, administtację osiedla, gospodarkę *komu- 
nalną, sklepy i punkty usługowe, najbliższe urzę- 
dy, szkoły i szpitale, pocztę, stację kolejową i 
przystanek autobusowy, na wszystko, od czego 
zależy ich życie w najprostszym, a zarazem naj- 
istotniejszym wymiarze. Rok X Zjazdu musimy 
uczynić okresem wielkich porządków, namacal- 
nego poslępu w usuwaniu różnego rodzaju bolą- 
czek nurtujących klasę robotniczą, całe społe- 
czeństwo. ; | | | 


Nie może być zapomniana żadna ze społecznie 
ważnych i uzasadnionych spraw poruszonych 
przed wyborami do Sejmu. Jest nzszym obo- 
wiązkiem egzekwować z uporem załatwienie 
wszystkiego, co możliwe już dziś oraz realnie 
określić termin i sposób załatwienia tego, co 
trzeba przesunąć w czasie. | 

Wielka w tym rola systemu przedstawiciel- 
skiego — Sejmu i rad narodowych, ciał samo- 
rządowych, zwiąaków. zawodowych, organizacji 
społecznych i stowarzyszeń. | | 


Wszystkie ogniwa partii muszą mieć 
poczucie ostrości, wymagań gospodar- 
czych : 


Kampanii przedzjazdowej winniśmy zapewnić 
bcgatą treść ekonomiczną. 

Dobiega końca szczególnie trudne  trzylecie, 
Otwieramy perspextywę pokryzysowej 5-latki. 
Referat Biura Politycznego i informacja rządu 
dobitnie przypomniały, że będzie ona przebiegać 
w wielostronnie skomplikowanych uwarunkowa- 
niach. Świadomość istniejących barier nie jest 
powszechna. Nie tylko w społeczeństwie, lecz 
i w niektórych ogniwach partii nie ma jeszcze 
poczucia ostrości, wręcz dramatyzmu obowiąz- 
ków i wymagań, które stoją przed nami. 


Trudne 'nadal uwarunkowania rozwojowe, a 
zarazem wielkie oczekiwania społeczne zaostrza- 
ją konieczność precyzyjnego skorelowania tego, 
oo pożądane z tym oo możliwe. Nie może raz 
jeszcze zaistnieć sytuacja nadmiaru tzw. słusz- 
nych celów w stosunku do istniejących warun- 


ków. 


Plan nie może być koncertem „dla każdego 


coś miłego”. 

Będzie dla wszystkich miły, jeśli osiągniemy 
realne przyspieszenie rozwoju kraju. Zależy to 
od trafnej selekcji zadań. A następnie konsek- 
wentnej ich realizacji. 

Dlatego prace nad projektem planu na lata 
1986—1990 będą kontynuowane. Dyskusja przed- 
zjazdowa stać się powinna kolejną fazą społecz- 
nej konsultacji prowadzącej do głębszego roz- 
poznania rezerw 1 sposobów ich uruchomienia. 
Słowem — pobudzić w tej sprawie alternatyw- 


ne myślenie przybliżające nas do górnej granicy 


możliwości. Z.kolei.ten strumień inicjatyw od- 
powiednio przewartościowany i zagospodarowa- 
ny, zoptymalizuje kształt planu centralnegoa, 
wzbogaci dotychczasowe doświadczenie uspołecz- 
nienia procesu planowania. " . 
Interesy kraju i obywateli, nakazy zarówno 
ekonomicznej, jak społecznej racjonalności zbie- 
gają się na płaszczyźnie umacniania równowagi 
gospodarczej. Jest to warunek pomyślnego prze- 


biegu procesów rozwojowych i podstawa urze- 


czywistnienia celów społecznych. 


Nierównowaga rynkowa musi być zwalczaną 
z dwóch stron. Przez zwiększanie podaży towa- 
rów i usług. I równocześnie konsekwentne za- 
mykanie „kurków”, przez które przecieka pie- 
niądz, nie znajdujący pokrycia w wydajności, we 
wzroście produkcji.- CHE, 

Zastępowanie rachunku ekonomicznego | sta- 


rań o obniżenie kosztów produkcji woluntaryz= 


mem'płacowym i cenowym to zjawiska, z któ” 
rymi w najlepiej pojętym interesie ludzi pracy 
musimy coraz skuteczniej walczyć. 


* 


Pokonując trudności umacniamy 
polskie ogniwo socjalizmu 


Dobiega końca rok, w którym dokonał się dal- 
szy postęp w normalizacji życia w naszym kra- 


ju, nowy krok na drodze porozumienia i odno-- 


wy, poprawa sytuacji gospodarczej. Nie oko- 
paliśmy się na obronnych pozycjach, lecz po- 
konując trudności posziiśmy do przodu, umoc- 
niiiśmy polskie ogniwo sócjalizmu. 


Doniosłym, służącym dobrze Polsce wydarze- 
niem były wybory do Sejmu. Godnie obchodzi- 
liśmy rocznice ważnych wydarzeń historycznych 
— 40-lecie zwycięstwa nad faszyzmem oraz po- 
wrotu ziem zachodnich i północnych do Macie- 
rzy. 

Był to rok przedłużenia ważności Układu Wac- 
szawskiego, zacieśnienia współpracy 'z bratnimi 
partiami i krajami. Mijający rok był też okre- 
sem wielkiego ożywienia w polityce międzyna- 
rodowej, całegę pasma nowych inicjatyw poko- 


jjowych "Związku Radzieckiego, innych bratnich 


państw socjalistycznych, całej naszej wspólnoty, 


W pełni, z całym zaangażowaniem uczestni- 
czymy w tym nurcie. Sytuacja międzynarodowa 
i wewnętrzne potrzeby wymagają. wzmożonej 
aktywności zewnętrznej naszego kraju. 


Służyły temu nasze wizyty zagraniczne oraz 
aktywny udział w ważnych wydarzeniach, Prze- 
łamużamy bariery politycznej i ekonomicznej 


* izolacji, prostujemy fałszywe wyobrażenia o dzie 


siejszej Polsce, zdobywamy nowych przyjaciół. 


Najbliższe dni będą także czasam osobistej 
i rodzinnej refleksji. Niech nie zabraknie w niej 
miejsca dla zastanowienia się co zrobić by nad- 
chodzący rok przyniósł rodzinie wszystkich Po- 
lek i Polaków — naszej ojczyźnie — nowe e- 
fekty, większe niż w roku, który, niebawem 
przejdzie do historii. | 


Pozwólcie, towarzyszki i towarzysze, że wyrażę 


wam serdeczne uznanie za działalność partyjną, * 


za pracę na zawodowych i społecznych poste- 
runkach. za waszym pośredniobwem, w imieniu 
Biura Politycznego, dziękuję wszystkim człon- 


kom i kandydatom naszej partii; składam im 


najserdecznięjsze życzenia. 


Komitet Centralny w imieniu całej naszej par- 
tii pozdrawia członków sojuszniczych stronniotw, 
cały aktyw społeczny, wszystkich, którym bliska 


jest sprawa narodowego porozumienia, pomyśl- ' 


ności ojczyzny, pomnażania osiągnięć socjali- 
stycznego etapu naszej historii, 

Niech rok X Zjazdu będzie pomyślny dla każ- 
dego z nas osobiście, dla naszych rodzin, dla 


klasy robotniczej i narodu, dla Polski, dla spra- 


wy socjalizmu i pokoju. 


(powołanej przez Komitet Centralny PZPR na XXIII 
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ZESPÓŁ DO PRZYGOTOWANIA 


PROJEKTU | 
„PROGRAMU PZPR” 


Józet Czyrexk — przewodniczący Ze- 
społu; 


LJ 


Tomasz Afeltowicz, Bernard An- 
drowiak, Hieronim Andrzejewski, 
Janina Balcerzak, Marek Bartosik, 
Jan Baszkiewicz, Ryszard Bażanow- 
ski, Ireneusz Bąbolek, Henryk Be- 
dnarski, Jerzy Błaszak, Ryszard Bo- 
rowski, Ryszard Brodowicz, Zdzi- 
sław CackowsSki, Leopold Chojna- 
cki, Tadcusz Czschowicz,. Antoni 
Czernaluk, Jerzy Dąbrowski, Kazi- 
mierz Doktór, Stanisław Dorociak, 
Ignacy Drabik, Bolesław  Faron, 
Władysław -Fidziński, Felicja For- 
nalska, Stanisław Grabrielsxi, Tade- 
usz Gierak, Józef Gil, Janusz Gór- 
ski, Stanisław Grabania, Zdzisław 
Grzelak, 

Zbigniew Hanf, Andrzej Hempa, 
Jan lIlglikowski, Henryk Jabłoński, 
Ludwik Janczyszyn, Tadeusz Jaro- 
szewski, Władysław Jonkisz, Józef 
Kalisz, Zbigniew Kamecki, Jerzy 
Kamieniecki, Stefan  Kapczyńsk!, 
Franciszex Karp, Kazimierż Kąkol, 
Stanisław Kolasa, Kazimierz Koła- 
kowski, Jan Kołodziejczak, Henryk 
Kondas, Tadeusz Kosturski, Ryszard 
Kowalczyk, Zbigniew Kowalski, Ju- 
lian Kraus, Danuta Kruk, Franci- 
szek Księżarczyk, Hieronim Kubiak, 
Franciszek Kubiczek, Jerzy Kur- 
dziel, Barbara Kurdzielewicz. Ale- 
ksander Kuśnierz, Antoni Kwiatko- 
WSki, 

Kazimierz Lewandowski, Jarosław 
Ładosz, Edward Łukasik, Jerzy 
Majka, Aleksander Merker, Stani- 
sław Michalski, Włodzimierz Mi- 
chaluk, Heinz Michels, Leszex Mil- 
ler, Kazimierz Miniur, Eugeniusz 
Molczyk, Eugeniusz Mróz, Leszek 
Ogiegło, Ancrzej Ornat, Marian O- 
rzechowski, Jan Osuch, Gizela Pa- 
włowska, Tadeusz Pisarski, Henryk 
Płocha, Bogdan Prus, Mieczysław 
Rakowski, Czesława Romanowska, 
Mieczysław Róg-Świostek, 

Witold Skrabalak, Czesław Stasz- 
czak, Zofia Stępień, Marian Stępień, 
Daniel Swędzioł, Jerzy Sypek, Bro- 
nisław Syzdek, Jerzy Szmajdziński, 
Edward Szydlik, Edward Szymań- 
ski, Eugeniusz Szyr, Igor Timofie- 
.juk, Zdzisław Tokarski, Konrad 
Tott, Jacek Trojanek, Jerzy Trześ- 
niewski, Tadeusz Walichnowski, An- 
drzej Wasilewski, Henryk Wojtal, 
Józef Wołoch, Stanisław Wroński, 
Antoni Wróbel, Józef Zajchowski, 


Svlwester Zawadzki, Jerzy Zięba, 
Michał Rola- Żymierski. 


ZESPÓŁ DO PRZYGOTOWANIA 


„TEZ ZJAZDOWYCH” 


Marian Wożniak — przewodniczący 
zespołu; 
Zbigniew Abramowicz, Maciej 


Auguściuk, Edmund Banicki, Fran- 
ciszek Bańko, Stanisław Baran, Ka- 
zimierz Barcikowski, Adam Barto- 
siak, Tadeusz Bawarski, Waldemar 


Berdyga, Stanisław Blezień, Stani- - 


sława Borkowska, Jadwiga Boro- 
wiecka, Jan Bublik, Janusz Bućko, 
Aleksander Burski, Zbigniew Char- 
czuk, Tadeusz Chmielniak, Henryk 
Chołaj, Adolf Ciborowski, Henryk 
Dobrowolski, Edward Dobrowolski, 
Eugeniusz Dobrzyński, 
gan, Zygmunt Gałecki, Teresa Ga- 
węcka, Zdzisława Gębska, Andrzej 
Gdula. Stanisław Gogziszewski, Ro- 
man Grzegorczyk, Józef Gwóżdź, 

Andrzej Hoffmann, Zbigniew 
Huss, Bogdan Jachacz, Jan Jancz, 
Janusz Janczewski, Alfred Janus, 
Józef  Jarmała, Jerzy Jaskiernia, 
Jerzy Jastrzębski, Stefan Jędrycho- 
wski, Jan Kaczmarek, Paweł Ka- 
miński, Stanisław Klaczyk, Bogu- 
sława Kobierska, Tadeusz Kojder, 
Włodzimierz Kołodziejuk, Kazimierz 
Konieczko, Leszek Kordowski, Ka- 
zimierz Kowalski, 
piński, Marek Kuczyński, Genowe- 
fa Kuśmierek, Jan Laskówski, Jó- 
zef Lencewicz, Jerzy Lelental, Hen- 
ryk Leśniak, Władysław  Loranc, 
Halina Ławniczak,: Tadeusz Łody- 
kowski, Jan Mackowiak, Mieczy- 
sław Maksymowicz, Anna Marci- 
niak, Zbigniew Messner, Aleksan- 
der Michalak, Edmund Michalik, 
Mieczysław Michalik, Zbigniew .Mi- 
chałek, Zdzisław Miedziarek, Józef 
Mitak, Lech Młynarczyk, 

Mieczysław  'Obiedziński, Kazi- 
mierz , Ochocki, Mirosław Okrasa, 
Marian Ostrowski, Ludwik Pałan- 
cewicz, Gerhard Pawlicki, Henryk 
Piechota, Władysław Polański, Wła- 
dysław Pożoga, Florian Ratajczak, 
Józef Rvba. Władysław Sabat, Zbi- 
gniew Safian. Albin Siwak, Każi- 
mierz Skwara, Stanisław Sławek, 
„Jerzy Słomiński, Walerian Soliński, 
Józef Sołdaczuk, Eugeniusz Stawin- 
Ski, Stanisław Stolarz, Czesław Sto- 
piński, Henrvk Szablak. Kazimierz 
Szepelak,- Jerzy Świderski, Michał 
Tarczyński, Jozef Trzciński, And- 
rzej Wietrzykowski, 
wska, Augustvn Woś. Michał Wożny, 
Mieczysław Wójcik, Andrzej Zieliń- 
ski, Ryszard Zima. 


ZESPÓŁ DO PRZYGOTOWANIA 
PROJEKTU UCHWAŁY 
X ZJAZDU PZPR 


Tadeusz Porębski — - przewodniczą- 
cy zespołu; | 


Jerzy Albrecht, Jerzy Bajdor, Ry- 
szard Banaszak, Kazimierz Barte- 
lik, Bogdan Borvś. Janusz Ciesiel- 
ski, Henryk Domżał, Mieczysław 


Antoni Dra-- 


Zbigniew Kru-. 


- Tuczapski, 


Barbara Witko- 


- bowski, 


Drążek, Kazimierz Dudek, Stani- 
sław Dudzik, Kazimierz Dyjak, Ed- 
ward Erazmus, Ryszard Frelek, Le- 
szek Gilejko, Włodzimierz  Giler, 
Manfred Gorywoda, Alojzy Gorza- 
wski, Marek Hołdakowski, Tadeusz 
Jagłowski, 
Jaremkiewicz, Franciszek Jeziorek, 
Julian Jonkisz, Kazimierz Kaczoro- 
wski, Marian Kasprzycki, Edward 
Kaźmierski, Bogusław Kędzia, Jan 
Kowalski, Zenobiusz Kozik, Wiktor 
Koziołek, Sławomir Krupa, Czesław 
Kupisiewicz, Stanisław AMA 


ski, 


Winóćnty Laszczak, Ignacy Lo- 
ga-Sowinski, Adam Łopatka, Sta- 
nisław Łowicki, Krystian Łuczak, 
Stanisław Majchrzak, Marian Ma- 
rek, Adam Mąderek, Wiesław Mły- 
narczyk, Jan Mokrzycki, Zofia Mo- 
recka, Stanisław Nastał, W!odzi- 
mierz Natorf, Witold Nawrocki, Mi- 
chał Niedźwiedź, Józef Niewiadom- 
ski. Adolf Nowak. Zbigniew No- 
wak, Marian Otawa, Kazimierz Pa- 
ryszek, Anna Pawłowska, Jan Piet- 
rzak, Jerzy Romanik, Jan Romano- 
wski, Antoni Rosiński, Feliks Ró- 


żański, Jan Rychlewski, 

Florian Siwicki, Jerzy Skślski, 
Wacław Skoczylas, Józef Smolarz, 
Mieczysław Sobkiewicz, Benedykt 
Suchecki, Tadeusz Szcztipaniak, An- 
drzej Szpringer, Romuald Szwen- 
gler, Jerzy Szymanik, Waldemar 
Świrgoń, Józef Tomczyk, Tadeusz 
Józef Tyszkiewicz, Jó- 
zef Urbanowicz, Stefan Walter, Zdzi- 
sław -Waśniowski. 
Jerzy Wilk, Franciszek Wirski, Wło- 
dzimierz Wojciechowsxi, Jerzy Woj- 
tecki, Ryszard Wosiński, Ryszard 
Woś, Tadeusz Wysocki, Adam Za- 
gajews«i, Jan Zieliński. 


ZESPÓŁ DO PRZYGOTOWANIA 
„SPRAWOZDANIA 

Z DZIAŁALNOŚCI 

KOMITETU 


- CENTRALNEGO 


I Z REALIZACJI UCHWAŁ 
IX NADZWYCZAJNEGO 
ZJAZDU PZPR” 


Jan Główczyk — 
zespołu; 


przewodniczący 


+ 


Stanisława Antoszewska. Janusz 
Basiak, Edmund Bączkiewicz, Wła- 
dysław Bęben, Kazimierz Borowik, 
Józef Brożek, Andrzej Buszowski, 
Witeld Chojnowski, Krystyna Cu- 
pryńska, Zenon Czech, Sabina Do- 
bosz, Krzysztof Dorosz, Jadwiga 
Dywicka, Tadeusz Ferc, Jan Gaweł, 
Czesław Gierczyński, Roman Goliń- 
ski, Jerzy Golis. Mieczysław Gra- 
Józef Gryniewicz, 


Franciszek Hanasz, Bolesław Ha- 
razim, Tadeusz Iskrzycki,  Euge- 
niusz Jakubaszek, Jan Janicki, Je- 
rzy Janicki, Wanda Jaskuła, Sta- 
nisław Kania, Maria Karwala, Sta- 


Józef Jakubiec, Bolesław . 


„miec, Zbigniew Niemiński, 


Jerzy Wicuch, : 


„miński, 


Przewodniczący — | sekretarz KC PZPR, Wojciech zoioaki_ , 


nisław Klimkowicz, Stanisław Knap, 
Bogusław Kołodziejczak, Albert Ko- 
sowski, Marian Kot, Ryszard Ku- 
charski, Józef Kurdzielewicz, Ma- 
rian Lepiecieło, "Teszek Leśniak, 
Jan Łabęcki, Witold Łasisz, Zofia 
Makowska, Witold Malinowski, Je- 
rzy Maniawski, Kazimierz Moraw- 
ski, Jerzy Nastalczyk, Jerzy Nie- 
Józef 
Nowak, Jadwiga Nowakowska, 


Józef Obarowski, Stefan Olszow- 
ski, Stanisław Opałko, Stefan Pate- 
rek, Jerzy  Prusiecki, Kazimiera 
Przeworczyk, Józef Rekowski, Bar- 
bara Rogala, Józef Serwiński, Ce- 
cylia Sikorska, Czesław Stępień, 
Teodor Subelok, Jan Sufleta, Zbi- 
gniew Szadkowski, Antoni Szybist, 
Daniel Szyszka, Kazimierz Swita|- 
ski, Mirosław Tyliński, Janusz Ur- 
baniak, Tadeusz Witosławski, Sta- 
nisław Wołoszyn. Kazimierz Wrzo- 
sek, Mirosław Zalewski, Stefan Za- 
wodziński, Alojzy Zieliński. 


ZESPÓŁ DO ROZPATRZENIA 
I PRZYGOTOWANIA 
PROPOZYCJI DOTYCZĄCYCH 
UZUPEŁNIEŃ I ZMIAN 

W STATUCIE PZPR 


Włodzimierz Mokrzyszczak — prze- 


wodniczący zespału; 


Zdzisław Balicki, Józef  Baryła, 
Jan Bednarowcz, Stanisław Bejger, 
Wiesław Bielas, Wojciech Błażeje- 
wski, Stanisław Błoński, Czesław 
Borowski, Stanisława  Brewińska, 
Andrzej Burda, Lech Ciupa, Kazi- 
mierz Cypryniak. Zdzisław Dani- 
luk, Henryk Dąbrowski, Adolf Do- 
bieszewski, Zenon Dramińnski, Józef 
Drożdziel, Józef Dul, Bogumił Fe- 
rensztajn, Józef Gajewicz, Antoni 
Górny; Zofia Grzyb. 


Stanisław  Habczyk,; Władysław 
Honkisz, Wojciech Jarecki, Tadeusz 
Jasiński, Tadeusz Jemioło, Adam 
Juszczyk, Władysław Kaczmarski, 
Sianisław Kałkus, Mieczysław Ka- 
Henryk Każmierczyk, An- 
drzej Każmierkiewicz, Czesław Ki- 
szczak, Ryszard Kmieczak, Tade- 
usz Kołodziejczyk, Władysław Ko- 
wal, Mirosława Kozian. Janusz Ku- 
basiewicz, Artur Kwiatkowski, Ma- 
ciej Lubczyński, 


Marian Maj, Jozef Majcher, Hen- 
ryk Marian, Jan Mikulski, Stani- 
sław Miśkiewicz, Karo]! Mokiiewski, 
Marek Morzyszek, Lucjan Motyka, 
Tadcusz Nowicki, Józef Oleksy, Ma- 
rek Pabian, Eugeniusz Paduch, Ale- 
ksander Pajko, Kazimierz Pieczaj- 
ko, Ryszard Pietrzak, Jan Płócini- 
czak, Jeremiasz Sitek, Czesław Sta- 
ciwa, Kazimierz Stec, Marian Sto- 
kłosa, Bogdan Stusio, Andrzej Stv- 
czyński, Jerzy Urbański, Stanisław 
Węgślinski, Zofia Wilczyńska. Jan 
Witek, Jan Witt, Stanisław Zacz- 
kowski, Zenon Zmudziński, Zeno- 
bia Żurawska. 


U progu 1986 roku 


Dokończenie ze str. 1 


się z wieloma dolegliwościami. Mie- 
liśmy tego przykład w roku ubieg- 
łym, kiedy to ostra zima przyniosła 
negatywne skutki. Nie udało się ich 


odrobić do końca roku, a wyraziły. 


się one spadkiem produkcji w wielu 
podstawowych gałęziach produkcji. 
Te negatywne skutki częściowo na- 
"dal będziemy musieli nadrabiać 
w roku bieżącym i mają one wpływ 
na przyjęcie takich a nie innych 
wskaźników rozwojowych do planu 
na rok bieżący. 

W tej sytuacji — jak podkreślono 
w referacie Biura Politycznego — 
rozstrzygające znaczenie dla gospo- 
darki w roku bieżącym będzie miało 
oszczędne gospodarowanie posiada+ 
nymi zasobami materialnymi, obni- 
żenie kosztów - produkcji, lepsze 


wykorzystanie zasobów siły robo- 


czej, maszyn i urządzeń, wdrażanie 
postępu technicznego, lepsza orga- 
nizacja pracy, wzrost eksportu, po- 
prawa podstawowych relacji między 
wydajnością a płacą oraz doskona- 
lenie metod zarządzania zgodnych 
z założeniami reformy. : 


Jeśli przyjrzymy się bliżej tym 
problemom to okaże się, że dotyczą 
one przede wszystkim -zakładu pra- 
cy, przedsiębiorstwa. Tu na tym te- 
renie rozegra się batalia o poprawę 
efektywności gospodarowania. Na 
tym terenie musi się też skoncen- 
trować- nasza partyjna ji polityczna 
działalność w roku bieżącym. 

Konkretne zadania do tej pracy 
formułuje przyjęta przez Biuro Po- 
lityczne uchwała w sprawie nasile- 
nia działalności partyjnej na rzecz 
oszczędnego gospodarowania i walki 
z marnotrawstwem. Mówi się w niej, 
że każda organizacja partyjna po- 
winna osiągnąć na tym polu kon- 
kretny dorobek, legitymować się 


podjęciem konkretnej inicjatywy i 


przedsięwzięć produkcyjnych. 
W gospodarce, w poszczególnych 
zakładach mamy jeszcze zbyt wiele 


przykładów . braku gospodarności, 
rozrzutności, marnotrawstwa,  nie- 
poszanowania mienia społecznego. 


Trzeba wydać tym zjawiskom zde- 
cydowaną walkę. Potrafimy oburzać 
się i denerwować czekając na kel- 
nera w restauracji czy w ogonku na 
poczcie — jakoś dziwnie nie razi nas 
to, że kolega z sąsiedniego stano- 
wiska zbyt częste, robi przerwy na 
papierosa, wychodzi do bufetu, 
wcześniej zatrzymuje maszynę 
iipp Z tych to  niepozornych 
strat rodzą się w skali gospo- 
darki następstwa bardzo 'groźne. 
W niektórych branżach  prze- 
mysłowych — jak wykazały ba- 
dania — efektywny czas pracy wy- 
nosi 6 a nie 8 godzin dziennie. Wy- 
starczy przemnożyć (ten stracony 
Czas przez ilość produkcji jaka mog- 


. Z z 


łaby być wykonana, a stanie się ja- 
sne, że do popnawy efektywności go- 
spodarowania trzeba przede wszyst- 


kim poczucia dyscypliny i odpowie- 
dzialności. 


Ciągle narzekamy na brak rąk do 
pracy, a jakoś dziwnie obojętnie 
patrzymy na to, ilu ludzi dekuje się 
w różnych komórkach, na różnych 
stanowiskach nie przynoszących 
żadnego pożytku. Badania przepro- 
wadzone przez Ministerstwo, Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych wykazały, 


„że w wielu zakładach produkcyjnych 


przy ogólnym spadku zatrudnienia 
robotników zanotowano wzrost za- 
trudnienia personelu administracyj- 
nego. 


Czy na stwierdzenie tego faktu 
trzeba było aż kontroli ministerst- 
wa? Ciśnie się pytanie: a gdzie była 
organizacja partyjna, samorząd pra- 
cowniczy ? ; 


„Wiele obiecywano sobie po wpro- 
wadzeniu nowych systemów moty- 
wacyjnych. Dziś już można powie- 


„dzieć, że spowodowały one przede 
„wszystkim szybki wzrost płac, dużo 


szybszy niż wzrost produkcji i wy- 


dajności. Dlaczego? Dlatego, że wiele 


przedsiębiorstw. potraktowało te no- 


'we systemy motywacyjne nie jako 


mechanizm ekonomiczny wymusza- 
jący i uzależniający wzrost płac od 
wzrostu wydajności pracy — ale 
jako jeszcze jedną okazję do pod- 
niesienia płac w przedsiębiorstwie. 
Skutek: w skali gospodarki ilość 
tzw. gorącego pieniądza zwiększyła 


się w roku ubiegłym o 200 miliar- 


dów złotych. 


Znów można by zadać pytanie: 
Dlaczego organizacje partyjne, sa- 


morząd, związki, nie zareagowały na. 


pogarszające się wskaźniki:'produk- 
cja, wydajność, płace, 


- 


Musimy wszyscy mieć świado- 
mość, że pewnych rzeczy nikt za nas 
mie zrobi. Projekt planu 5-letniego 
przewiduje zwiększenie produkcji de 
roku 1990 o 20 proc., ale przy wzro- 
ście dostaw paliw i energii tylko 
o 6 proc, 
o 8—9 proc. 

Tę różnicę musimy śami wygospo- 
darować — oznacza to, że oszczę- 
dzanie surowców, materiałów, paliw 
i energii trzeba uznać za zadania 
numer jeden i to nie w skali jedne- 
go roku, a w całej 5-latce. 


" Jest to zadanie realne chociaż bar- 
dzo trudne. Należy do rzędu rezerw 
jaki posiada każdy zakład produk- 
cyjny, w każdym bowiem są moż- 
liwości zmniejszenia zużycia energii 
elektrycznej, surowców i materia- 
łów, w każdym zakładzie są moż- 
liwości ' wprowadzania bardziej 
nowoczesnych rozwiązań w zakresie 
zużycia i wykorzystania surowców, 
lepszego wykorzystania odpadów, 


zastosowania surowców zastępczych, 

wtórnych i odpadowych. | 
Partia zwróciła cię do inteligencji 

technicznej, do 


wych, organizacji społeęczno-zawodo- 


wych o zgłaszanie wniosków i postu- 
latów w tych sprawach, o wskazy- 
wanie instrumentów ich realizacji, 
pokonywanie barier wdrożeniowych, 
poparcie dla twórczości racjonaliza- 
torów i wynalazców, o lepsze wyko- 
rzystanie bogatego dorobku rodzi- 
mych rozwiązań technicznych, orga- 
nizacyjnych i ekonomicznych — 
zwłaszcza, że zostały ostatnio stwo- 
rzone nowe, bardziej dogodne wa- 
runki. Przeznaczono na ten cel no- 
we środki na popieranie postępu na- 
ukowo-technicznego, otwarto szero- 


„kie możliwości rozwoju WAPOLEARCY 


z KEOI 


ólną rolę w PEM 
niu ak na fzecz bardziej oszczęd- 
nego gospodarowania winna ode- 
grać edukacja ekonomiczna, kształ- 
towanie 
konieczności takiego działania. 


surowców i materiałów 


środowisk nauko- ' 


społecznej świadomości o 


Reforma stworzyła szereg rozwią” 
zań systemowych, które  premiują 
każdą inicjatywę, każde osiągnięcie 
na polu bardziej racjonalnej i efek- 
tywnej gospodarki w postaci rozma- 
itych ulg, preferencji, dodatkowych 
środków finansowych. Trzeba je tyl- 
ko umiejętnie wykorzystać, zapre- 
zentować załodze, wyliczyć konkret- 
nie, ile może ona uzyskać -za każdą 
zaoszczędzoną tonę materiału, węgla, 


za każdą kilowatogodzinę. 


Ruch oszczędzania musi stać się 


- powszechny, tzn. objąć wszystkie 
środowiska. Oszczędzać bowiem 
można wszędzie i na. wszystkim. 


Wydaje się, że powstała już dozo0d- 
na sytuacja do tego, eby zachęcić 
organizacje społeczno-zawodowe i 
młodzieżowe do podjęcia ruchu 
współzawodnictwa na tym polu. 

Edukacja ekonomiczna polega tax- 
że na społecznej krytyce i wskazy- 
waniu zaniedbań, marnotrawstwa, 
nieracjonalnego gospodarowania za- 
sobami, a także na wskazywaniu 
rozwiązań zapobiegających złej go- 
spodarce. 

Ostatnie Plenum KC położyło 
duży nacisk na pracę partyjną 


wśród załóg pracowniczych. Zada- 
niem organizacji partyjnej jest 
— zgodnie z uchwałą XXIII Plenum 
— umacnianie dyscypliny pracy, 
obowiązkowości i wiedzialności, 
wyzwalania możliwości tkwiących 
w ludziach, ich uzdolnień — sło- 
wem kształtowanie socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich. 

Bo w os:atecznym rozrachunku 
wszystko zależy przecież od ludzi: od 
ich stosunku do pracy, do obowiąz- 
ków zawodowych, od ich postawy 
społeczno-obywatelskiej ' a także 
działalności produkcyjnej i tej nie- 
zawodowej. 

Naszym zadaniem jest właśnie 
kształtowanie takich postaw, takich 
zachowań, wychowywanie ludzi czu- 
łych na społeczną krytykę, ambit- 

nych, takich co to zawsze chcą le- 


piej BOGUSŁAW LESIEWICZ 


AKIII Plenum KC PZPR, W przerwie obrad 


Fot. CAF 


I ŻYCIE PARTII ONE 


Sprostać wymaganiom 


KAZIMIERZ PARYSZEK 


Problematyka ideologiczna odgrywa ważną rolę w dzia- 
łalności partii marksistowsko-leninowskiej. Niedocenie- 
nie jej powoduje ujemne skutki w świadomości społe- 
czeństwa. Odczuliśmy to szczególnie dotkliwie w okresie 
burzliwych miesięcy po sierpniu 1980 r. Ujawniły one 
niedostatki pracy ideologicznej i propagandowej lat sie- 


demdziesiątych. 


Potrzebę aktywnych,  różnorod- 
nych dziaiań w zakresie ideologii 
a w szczególności szkolenia politycz- 
nego, propagandy i informacji okre- 
ślił IX Nadzwyczajny Zjazd naszej 
partii. | 
' Ideologia i propaganda zajmuje 
ważne miejsce w działalności naszej 
wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej. 


W ostatnich latach ciechanowska . 


organizacja partyjna przeszła głębo- 
kie przemiany. Byliśmy świadkami 
załamań, ale i odważnych, pryncy- 
pialnych postaw jej członków. Na- 
stąpiły przewartościowania w Sposo- 
bie oceny zachodzących zjawisk po- 
litycznych i społecznych, roli, zna- 
czenia partii i poszczególnych człon- 
ków. Powoli, ale systematycznie 
wzrasta autorytet podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, liczy się ich 
głos w ładzie pracy i środowisku. 
Powięksżają się szeregi naszej wo- 
jewódzkiej organizacji. Cieszy fakt, 
że ooraz częściej do partii wstępują 
młodzi robotnicy i rolnicy. Dalszy 
rozwój tych pozytywnych przemian 
wymaga ofiarności i zaangażowania 
aktywu i aparatu partyjnego, oSso- 
bistego przykładu członków i kan- 
dydatów partii. 

Ważnym impulsem działania wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej, w 
sferze ideologicznej, było XIII Ple- 
num KC PZPR. Odbyło się ono 
w okresie znacznej aktywizacji na- 
szej partii, do którćj przyczynia się 
w poważnej mierze I Ogólnopolska 
Partyjna Konferencja  Ideologicz- 
no—Teoretyczna, oraz dyskusja nad 
projektem deklaracji 
„O co walczymy, dokąd zmierza- 
my”. 

ję dokumentem tym dotarliśmy do 
wszystkich POP  zainspirowaliśmy 
również dyskusję. wśród młodzieży 
i organizacji społecznych. Tematyka 
ta była przedmiotem szkolenia po- 
litycznego, spotkań  lektorskich i 
kursów. krótkoterminowych organi- 
zowanych przez WOKI. 

Pogłębionej oceny realizacji zadań 
w sferze ideologicznej dokonaliśmy 
dwukrotnie na. posiedzeniach ple- 


narnych instancji wojewódzkiej. Na. 


pierwszym z nich omówiono wyniki 
dotychczasowych działań ideologicz- 
nych i przyjęto program po XIII 
Plenum KC PZPR. Realizację tego 
programu oceniliśmy we wrześniu 
1984 r., na posiedzeniu Komitetu 
Wojewódzkiego. Poprzedziły go kon- 
trole w wybranych instancjach i or- 
„.ganizacjach partyjnych. Z zebranego 
materiału wynikało, iż problematyka 
XIII Plenum KC PZPR dotarła 
głównie do instancji podstawowych 
i aktywu. Zrodziła się stąd koniecz- 
ność podjęcia wielorakich działań 
zmierzających do intensyfikowania 


Kazimierz Paryszek jest I se- 


kretarzem KW SZER w Cie- 
chanowie 


SJ ZYCIE PARTII 


programowej. 


pracy politycznej, propagandowej i 
ideowo-wychowawczej w. najniż- 
szych ogniwach partii. 


Świadomość socjalistyczna 


Instancje i organizacje partyjne 
coraz więcej uwagi 
kształtowaniu socjalistycznej świa- 
domości wśród członków partii i 
możliwie najszerszych kręgów Spo- 
łeczeństwa województwa. Szczegó]- 
nie istotną i doniosłą rolę spełnia 


poświęcają 


szkolenia włączono wszystkie przed- 
siębiorstwa gospodarki uspołecznio- 
nej, organizacje społeczno-polityczne 
i administrację państwową. Koordy- 


 nącją działań tej formy szkolenia 
zajmuje się Wojewódzki Zespół ds. 
„Edukacji Ekonomicznej. 


Dążąc do lepszego przygotowania 
aktywu ideologicznego znacznie roz- 


, szerzyliśmy sieć filii WUML. Obec- 


nie w województwie działa ich 16, 
w tym 6 dla nauczycieli przedmio- 
tów  społeczno-politycznych, 2 dla 
pracowników aparatu partyjnego i 
aktywu młodzieżowego oraz 6 filii 
dla kadry rezerwowej. Uruchomili- 
śmy także w 1985 roku Studium 
Wiedzy o Związku Radzieckim i 
Szkołę Aktywu Związkowego. 


W działalności szkoleniowej ważne 
miejsce zajmują kursy średowisko- 
wo-zawodowe. w roku 1985 
— na kursach krótkoterminowych 
przeszkolono z wszystkich praktycz- 


nie środowisk  społeczno-zawodo- 
wych województwa ponad 2 tys. 
osób, między innymi sekretarzy 
POP 


, Dyskusyjnego. Pragniemy; aby pat- 


ronat nad nim objęła „Trybuna 
Ludu”. Działalność tę, w jej różno- 
rodnych formach, będziemy konty- 
nuować systematycznie, rezszerżając 
jej zakres. 

Podkreśelnia, jak się wydaje, wy- 
maga całokształt przedsięwzięć po- 
dejmowanych w związku z praktyką 
stosowania ceremo: iału i obrzędo- 
wości szkolnęj, obchodami świąt 
państwdwych i rocznic. Należy 
stwierdzić, że wiele szkół i placówek 
może w tym zakresie poszczycić się 


„niemałym dorobkiem, a te formy od- 


działywania ideowo-wychowawczego 
ną młodzież weszły na stałe do 
praktyki szkolnej. O docenianiu tego 
problemu przez środowisko Dświaty 
w naszym województwie . niech 
świadczy , fakt, «że zagadnienia te 
były przedmiotem obrad sejmiku 
nauczycieli zorganizowanego z ini- 
cjatywy Wojewódzkiej Rady Postę- 
pu Pedagogicznego. 

Dobrą lekcją obywatelskiego wy- 
chowania jest działalność samorzą- 
dowa, sprzyjająca aktywnemu i peł- 
nemu udziałowi uczniów w życiu 
szkoły. W tym celu w szkołach two- 
rzymy warunki, aby uczniowie czuli 
się ich współgospodarzami, aby w 
miarę swych możliwości i kompe- 
tencji decydowali o jej życiu. Stąd 
też tak dużą wagę organizacje par- 
tyjne przywiązują do rozwoju Samno- 
rządności w szkołach i pracy 
uczniowskich organizacji  ideowo- 
-wychowawczych i społecznych. Wy- 
mianie doświadczeń w zakresie pra- 


cy samorządów szkół średnich służył 


odbyty w październiku. ub.r. woje- 
wódzki zjazd ich przedstawicieli. 


Ciechanów — nowo wzniesiony, nowoczesny szpital przyjmuje już pacjentów z całego województwa 


w tym zakresie działalność szkole- 
niowo-tektorska. Odnotowujemy 
dalszy postęp w  dyscyplinowaniu 
szkolenia, podnoszeniu jego poziomu 
merytorycznego i dydaktycznego. 
Wyraża się to m. in. we wzroście 
liczby zebrań merytorycznym i me- 
todycznym. Zwiększa się zaintereśo- 
wanie tą formą podnoszenia wiedzy 
politycznej. 

Wojąwódzki Ośrodek Kształcenia 
Ideologicznego prowadzi wiele róż- 
norodnych form szkolenia. Należą do 
nich: powszechne szkolenie człon- 
ków partii realizowane w formie ze- 
brań 
dowiska prowadzone wśród nauczy- 
cieli, pracowników kultury, kobiet; 
szkolenie kandydatów partii; Szkoły 
Aktywu Robotniczego, których ce- 
lem jest kształtowanie socjalistycz- 
nej świadomości robotników. Należy 
wspomnieć, że dla potrzeb POP, lek- 
torów i seminarzystów szkolenia par- 
tyjnege wydajemy w formie biule- 
tynu — poradnik metodyczny. | 

W działalności szkołeniowej waż- 
ną rolę odgrywa edukacja ekono- 
miczna społeczeństwa. Do tej formy 


ideologicznych; szkolenie śro- 


Uzupełnieniem całego systemu 
szkolenia ideologicznego jest działal- 
ność lektorska. W roku szkolenio- 
wym 1984/85 odbyto 351 takich spot- 
kań a tematyka ich dotyczyła przede 
wszystkim problematyki międzyna- 
rodowej, stosunków państwo — ko- 
ściół oraz zagadnień dotyczących or- 
dynacji wyborczej do Sejmu PRL. 


Działalność ta stanowi istotne uzu- - 


pełnienie szkolenia masowego i śro- 
dowiskowego. ! 


Problemy wychowania 


Dużą wagę przywiązujemy do pra- 
cy z młodzieżą szkolną i nauczycie- 
lami. Wypracowaliśmy wtym zakre- 
się pewien system, na który składają 
się między innymi wizyty młodzieży 
w  instancjach partyjnych, udział 
działaczy społeczno-politycznych w 
lekcjach wychowawczych oraz spot- 
kania przedstawicieli lokalnych 
władz z nauczycielami o krótkim 
stażu pracy i wykładającymi przed- 
mioty społeczno-polityczne. 

Podjęliśmy również próbę zorga- 
nizowania  Miodzieżowego Klubu 


Sprawom działalności ideowo-wy- 
chowawczej w oświacie poświęcili- 
śmy wiele uwagi podczas obrad ma- 
jowego Plenum Komitetu Woje- 
wódzkiego, na którym dokonaliśmy 
wnikliwej oceny sytuacji w tym śro- 
dowisku. Obrady odbyliśmy w kilka 
dni po XIX Pilenum KC PZPR, po- 
przedziliśmy je rozmowami z kadrą 
nauczycielską wszystkich placówek 
oświatowo-wychowawczych. Opra- 
cowany długofalowy program dzia-. 
łań uwzględnia zarówno nasze moż- 
liwości, jak i wskazuje na wystę- 
pujące jeszcze niedostatki. Zapozna- 


„liśmy z nimi wszyśtkie szkolne or- 


ganizacje partyjne. Jego realizacja 
będzie wymagała wzmożonego wy- 
siłku i zaangażowania instancji i or- 
ganizacji partyjnych oraz administ- 
racji państwowej. 


W wychowaniu młodego pokolenia 
ważną rolę odgrywają organizacje 
młodzieżowe. Poziom pracy poszcze- 
gólnych ogniw jest dość zróżnicowa- 
ny. Wynika to z wielu przyczyn. Na- 


Dokończenie na str. 10 


Partia cofa rekomendację na stanowisko 


- 
— mm M 


e 


_ 


20 października 1985 r. -ukazał się w rzeszowskich 
„Nowinach” artykuł pt. „Kto za to odpowie?” przedsta- 
wiający wyniki kontroli społecznej przeprowadzonej w 


Przemyślu. Inspiracją do jej. podjęcia . były liczne skargi 


mieszkańców, zwłaszcza z osiedla 
i radnych MRN z powodu nie- 
dogrzanych mieszkań. Kontrola potwierdziła słuszność 
zarzutów, stwierdzono rażące nieprzygotowanie do se- 
zońu grzewczego kotłowni, będącej w gestii Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej. 


| zgłaszane do KM PZPR 


Dwa dni później egzekutywa KM - 


PZPR w Przemyslu, uznając zasad- 
"ność interwencji mieszkańców, a 
także niedostateczny stopień realiza- 
cji wniosków i zaleceń przekazanych 
przez nią podczas oceny ubiegłego 
sezonu grzewczego — postanowiłą 
„cofnąć tow. Januszowi Szychulskie- 
mu rekomendację partyjną na zaj- 
mowanie stanowiska 
Miejskiego Przedsiębiorstwa - Ener= 
getyki Cieplnej w Przemyślu”, jed- 
nocześnie zobowiązując „członków 
partii, działających w radzie pra- 


WIESŁAW RATYŃSKI 


cowniczej oraz organie założyciel- 
skim, do podjęcia stosownych dzia- 
łań na rzecz odwołania dotychcza- 
sowego dyrektora MPEC z zajmo- 
wanego stanowiska”. 

Działania te nie były jednak” po- 
trzebne, ponieważ J. Szychulski po 
zapoznaniu się z uchwałą egzekuty- 
wy KM sam złożył rezygnację ze 
stanowiska dyrektora naczelnego. 


Nie skorzystał z szansy 


Sprawa dyrektora J. Szychulskie- 
go, jak i problemy MPEC nie po raz 
pierwszy były 
egzekutywę KM. Już w 1984 r. 
— roku narodzin MPEC — omawia- 
no je dwukrotnie. Wiązało się to 
z przeżywanymi kłopotami otgani- 
zacyjnymi dopiero co utworzonego 
przedsiębiorstwa, które powstało w 
wyniku zintegrowania 20 osiedlo- 
wych. kotłowni, wyłączonych z do- 
tychczasowej struktury PGM (w bli- 
skiej perspektywie kotłownie te ma 
zastąpić jedna duża elektrociepłow= 
nia rejonowa służąca całej dzielnicy 
Przemyśla — Zasanie, co — jak się 
przewiduje polepszy sytuację 
w miejskim ciepłownictwie i przy- 
czyni sę do poprawy ochrony Śro- 
dowiska; elektrociepłownia jest już 
prawie gotowa, miała być nawet od- 
dana miastu w 1984 r., ale zanoto- 
wano ponad roczny poślizg). Trud- 
ności MPEC skomplikowała jeszcze 
„zima stulecia” — w ten sposób se- 
żonu grzewczego 1984/85, pierwszego 
w historii przedsiębiorstwa, nie za- 
liczyło ono do udanych. 

I sekretarz KM PZPR w Przemy- 

ślu Stanisław Sobczuk: — Broniłem 
inż. Szychulskigo w czasie tych 
dwóch posiedzeń egzekutywy. Bro- 


niem go dlatego, że od niedawna 


Pracował jako dyrektor MPEC, 
e nie było przecież w dosłow- 


— 


dyrektora 


rozpatrywane przez 


'im. Pstrowskiego, 


> 


chulskiego. Wśród członków egzeku- 


 -tywy pojawiły się wątpliwości, czy 


- me 


nym znaczeniu nowym. przedsiębior- 


stwem bo przejęło stare kotłownie. 


Nie mógł więc odpowiadać za coś, 
czego kiedyś ktoś inny nie dopatrzył 
Myślę, że było to racjonalne uza- 
sadnienie.  Powiedzieliśmy jednak 
wtedy inż. Szychulskiemu, że w te) 
chwili bronimy dyrektora, ale w 
przyszłości niech nie .liczy na naszą 
osłonę, wprost przeciwnie — jeśli 
stwierdzone zostaną uchybienia — 
rozliczymy go surowo, włącznie z 
wycofaniem rekomendacji  partyj- 
nej. 


Podczas niedawnych 
przedwyborczych z kandydatami na 
posłów do Sejmu zebrano od miesz- 
kańców Przemyśla wiele krytycz- 
nych opinii dotyczących ciepłownic- 
twa w mieście. Wplynęły one na pod- 
jęcie decyzji personalnych wobec 
osób odpowiedzialnych za te proble- 
my w  przemysk'ej administracji 

państwowej. W wyniku konsultacji 


KM PZPR z Urzędem Miejskim 


—— organem założycielskim MPEC 
— przewidziana też była zmiana na 
stanowisku dyrektora tego przedsię- 
biorstwą. Stwierdzono bowiem, że 
roczna działalność inż. Szychulskie- 
go na tym stanow sku upoważnia do 
sformułowania opinii, iż nie spraw- 
dza się on jako organizator — szef 
przedsiębiorstwa, chociaż jest do- 
brym specjalistą, © czym świadczą 
dokonywane przez niego ekspertyzy 
z dziedziny ciepłown'ctwa i działal- 
ność jako biegłego sądowego. 

— Uwzględniając te wnioski 

mówi Stanisław Sobczuk — pręzy- 
dent miasta. w połowie 1985 r. za- 
proponował inż. Szychulskiemu 
przejście na wakujące w MPEC sta- 
nowisko z-cy dyrektora ds. technicz- 
nych; natomiast obowiązki dyrekto- 
ra naczelnego chciał powierzyć oso- 
bie gwarantujacej dobrą organizację 
pracy MPEC. Wydawało się, że takie 
rozwiązanie: nowy dyrektor — do- 
bry organizator i inż. Szychulski, 
jego zastępca ds. technicznych, obe- 
znany w problemach MPEC, zapew- 
ni prawidłowe 
przedsiębiorstwa 4 wyclimanuje na 
przyszłość skargi mieszkańców. 
. Sprawę skomplikowała odmowa 
inż. Szychulskiego przyjęcia nowej 
funkcji. Uzasadniał ją w ten sposób, 
iż jeśli ma odejść ze stanowiska dy- 
rektora, to nie widzi dla siebie miej- 
sca w MPEC. 

We wrześniu 1985 r. egzekutywa 
ponownie omawiała sprawę inż. Szy- 


r. 
zebrań 


funkcjonowanie: 


'kazywano dość dużą 


nie jest za późno na dokonanie 
w 1985 roku zmiany szefa przedsie- 
biorstwa. Motywowano następująco: 
nowy sezon grzewczy za pasem, 


"przyjdzie nowy człowiek i jak nie 
* będzie wszystko grało w przedsię- 


biorstwie — do kogo wtedy mieć 
pretensję, do tego co przyszedł, czy 
co już odszedł? 

Stanisław Sobczuk: — Egzekutywa 


nie wypracowała wówczas wspólne- 


go stanowiska. Postanowiono spot- 
kać się z radą pracowniczą MPEC, 
wysłuchać opinii przedstawicieli za- 
łogi i dopiero wtedy. podjąć decy- 
zję. 

Do spotkania egzekutywy KM z 
członkami rady pracowniczej MPEC 
doszło niebawem. Choć członkowie 
rady opowiedzieli się za odejściem 
dyrektora, wśród członków egzeku- 
tywy przeważył pogląd o. niedoko- 
nywaniu zmiany. 

— Osobiście miałein wiele wątp- 
liwości — stwierdzą I sekretarz KM 
— ale wyczułem, że większość człon- 
ków egzekutywy skłonna jest inż. 
Szychulskiego jeszcze pozostawić na 
stanowisku dyrektora. Stanęło na 


tym, że prezydent miasta poprosi 
inż.  Szychulskiego, postawi mu 
określone warunki i wymagania 


(chodziło m.in. o to, by dobrał sobie 
z-cę ds. technicznych), a jeśli dy- 


rektor wywiąże się, nie będzie skarg 
od mieszkańców — nic nie będzie 
stało na przeszkodzie by dalej mógł 
kierować MPEC. 

Rozpoczął się sezon grzewczy. Nie- 
spodziewany atak zimy i znów za- 
częły napływać interwencje od 
mieszkańców z wielu osiedli .Prze- 
myśla. Przez kilka dni w KM wy- 
cierpliwość, 
wiadomo, rozruch urządzeń musi po- 
trwać kilka dni. Kiedy jednak skar- 
gi z Osiedla Pstrowskiego .nie tylko 
nie malały, ale ludzie przychodzili 


z pretensjami bezpośrednio do ko- . 


mitetu — wtedy zainsp:rowano kon- 
trolę społeczną kotłowni MPEC. 
Stwierdzono wówczas wiele poważ- 
nych zaniedbań, m:.mo że latem ubr. 
przeprowadzono w kotłowni 
mont. 

Bieg wydarzeń potoczył się teraz 
szybko. Na najbliższym swym posie- 
dzeniu egzekutywa KM jednomyśl- 
nie wycofała rekomendację partyjną 
inż. Szychulskiemu. 


Spóźniona decyzja? 


Trudno nie zgodzić się z decyzją 
egzekutywy instancji partyjnej. Jeśli 
reporter ma jak:eś wątpliwości, to 
tylko w kwestii, dlaczego tak późne 
podjęto tę decyzję, czemu zwlekano 


z odwołaniem dyrektora MPEC, sko- 


ro już wcześniej, w połowie 1985 
r., stwierdzono jego nieprzydatność 
na tym stanowisku? Dlaczego nie 
wzięto pod uwagę stanowiska rady 
pracowniczej MPEC? 


eZ pewnością problemy kadrowe 
należą do najtrudniejszych, w grę 
wchodzi przecież człowick, łatwo go 
Skrzywdżić, © wiele trudniej potem 
z powrotem odzyskać zaufanie. To 
są znanę i stare prawdy. Stanisław 
Sobczuk powiada, że organ za- 
łożycielski chciał sprawę inż. Szy- 


re- 


chulskiego rozwiązać bezkonflikto- 
wo, „po ludzku”, Tylko czy jest 
możliwe zadowolenie osoby, której 
stawia się zarzut zawalenia roboty 
i którą z tego powodu chce się prze- 
sunąć na niższe stanowisko? 


Reporter rozmawiał ze współpra- 
cownikami byłego dyrektora MPEC: 
Marianem Miśniakiewiczem — peł- 
niącym obowiązki dyrektora MPEC, 
Józefą Majgier — przewodniczącą 
rady pracowniczej i Wiesławem Ża- 
kiem — kierownikiem jednej z sek- 
cji MPEC i organizatorem tworzącej 
się w  przedsiębiorstwie POP (do 
chwili rozmowy reportera jeszcze 
nie działa organizacja partyjna). 
Wszyscy oni stwierdzili, że decyzja 


_ o odwołaniu inż. Szychulskiego była ' 


spóźniona. 

Powinien on odejść wcześniej, po- 
nieważ jake dyrektor nie zapewnił 
przedsiębiorstwu normalnych wa- 
runków egzystencji. Bo jak wytłu- 
maczyć fakt, że tak duży zakład nie 
ma zaplecza technicznego, bez któ- 
rego trudno sobie wyobrazić konsek- 
wencję i bieżące naprawy urządzeń. 
MPEC nie ma wielu innych rzeczy, 
jak np. bazy transportowej, czy po- 
mieszczeń dla administracji (te, w 
których obecnie się ona mieści, są 
przeznaczone na cele socjalne zało- 
gi). 

Winą inż. Szychulskiego — zda- 
niem W. Żaka — było wyrażenie 


zgody na ten stan rzeczy. Szychulski 
musiał wiedzieć, obejmując stanowi- 
sko dyrektora, co bierze na swoje 
barki, co przyjmuje w posiadanie, 
dlatego powinien postawić organowi 
założycielskiemu twarde warunki, co 
do zaspokojenia podstawowych po- 
trzeb przedsiębiorstwa, tak aby 
mogło ono wywiązać się z postawio- 
nych zadań. W. Żak stwierdził też, 
że sama idea utworzenia MPEC była 
słuszna, ale od samego początku za- 


"walono jej realizację. I zawinił nie 


tylko Szychulski, on jędnak poniósł 
konsekwencje, bo odpowiadał jako 
dyrektor za pracę i efekty przed- 
s orstwa. 


w dodatku postawa inż. Szychul- 
skiego jako przełożonego nie zjed- 
nywała mu sympatii wśród pracow- 
ników. Załoga np. niewiele wiedziała 
o faktycznym stanie przedsiębiorst- 
wa, ponieważ nie była o tym infor- 
mowana, dyrektor ne organizował 
narad roboczych. Współpraca z radą 
pracowniczą — w ocenie J. Majgier 
— pozostawiała też wiele do życze- 
nia, chociaż rada była gotowa udzie- 
lić dyrektorowi pomocy. 


Z kolei M. Miśniakiewicz zwracw 
uwagę na wyniki kontroli IRCh, 
przeprowadzonej w MPEC w tydzień 


"po dymisji dyrektora. Kontrola wy 


kazała np. brak formalnie sporzą- 
dzonego dokumentu z przeglądu kot- 
łowni lokalnych po sezonie grzew- 
czym 1984/85, nieprawidłowo opra- 
cowany harmonogram remontów 
kotłowni, szereg usterek w wyre- 
montowanych kotłowniach. 


Tymczasem MPEC ogłosiło kon- 
kurs na stanowisko dvrektora na- 
czelncgo. Czy znajdzie się kandydat, 
który poradzi sobie z ni'iemałymi 
problemami, z jakimi boryka się 
przedsiębiorstwo, czy też podzieli on 


los swego poprzednika? 


Praca M. Karwata i W. Milanow- 
skiego jest interesującym wydarze- 
niem w naukowej publicystyce, po- 
święconej szeroko rozumianej pro- 
blematyce teorii i praktyki działania 
partii komunistycznej. Autorzy po- 
stawili sobie zadanie bardzo ambit- 
ne: ,,... w miarę systematycznego, 
a zarazem przystępnego, wyłożenia 
istotnych elementów teorii partii, 
przy odniesieniu ustaleń Lenina 1 
kontynuatorów jego myśli do aktu- 
alnych warunków i problemów dzia- 
łania Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej”. Choć zakres realizacji 
"tego zadania poddali z góry sformu- 
'łowanym ograniczeniom — eliminu- 
jąc w pewnym..stopniu ze sfery 
swych zainteresowań „instytucjonal- 


Inspiracja 


ne, wewnątrzorganizacyjne i formal- 


ne aspekty działania partii”, to i tak 
odnieśli się do niezwykle szerekiego 


wachlarza zagadnień, dbając przy . 


tym, by niezbędna warstwa histo- 
ryczna nie usunęła w cień rozważań 
aktualnego charakteru. E 

Praca składa się z trzech części, 
merytorycznie ściśle ze sobą zwią- 
zanych. W pewnym Stopniu można 
je traktować także jako zamknięte 
całości. Są to „Leninowska koncep- 
cja j aktualne problemy naszej par- 
tii”, „Ideologia a tożsamość partii” 
oraz „Oportunizm i jego współczes- 
ne odmiany”. 

W części pierwszej autorzy zmie- 
rzają przede wszystkim do wykaza- 
nia jakościowo odmiennego  cha- 
rakteru partii leninowskiego typu 
w siosunku do innych, tak. histo- 
rycznych, jak współcześnie isinieją- 
cych partii politycznych. Odmienno- 
ści tej upatrują zarówno w jej ge- 
nezie, jak stojących przod nią 
współcześnie zadaniach. Na uwagę 
zasługuje m.in. wyraźne podkreśle- 
nie — do którego to wątku autorzy 
wielokrotnie wracają — szczególne- 
go znaczenia, jakie dla partii komu- 
nistycznej ma stanie się partią rzą- 
dzącą, sytuacja w której „staje się 
pantią działającą przez państwo”. 


W tym nurcie rozważań mieszczą się 
też przemyślenia o praktycznych 
i teoretycznych aspektach klasowego 
i ogólnonarodowego charakteru par- 
tii w warunkach realnego socjalizmu 
(por. np. S$. 120 i nast.,) czy współ- 
czesnym  rpzumieniu robotniczego 
charakteru partii (por. np. s. 89 
i nast.). Jakkolwiek zainteresowania 
autorów skupiają się przede wszyst- 
kim wokół zjawisk o wymiarze ma- 
sowym, Czy grupowym, nie tracą też 
z oczu interpretowanych w kontek- 
ście tych ostatnich — problemów in- 


dywidualnych. W szczególności moż-. 


na to odnieść do uwag: dotyczących 
wymogów stawianych członkom 


' partii, kryteriów przynależności, czy . 
też temu co. określić „można . jako 


przemyśleń i dyskusji 


wymagałoby to zbyt daleko idącej 


do. 


„wzorzec” komumnisty (por. 8. 60 i 
nast.). 

Jest niewątpliwą zasługą autorów 
jednoznaczne i „skończone” sfonnu- 
łowanie wielu tez i opinii, które 
— choć w istocie powszechnie po- 
dzielane i potwierdzane przez bieg 
wydarzeń — częstokroć traktowane 
były z przesadną ostrożnością. Jako 
przykład można wymienić myśl na- 
stępującą: „Sprawowanie władzy nie 
jest czymś raz na zawsze przesądzo- 
nym. Także partia komunistyczna 
może znaleźć się w sytuacji, w któ- 
rej władza jej ulegnie zasadniczemu 
podważeniu, w sytuacji, w której 
przestanie już być partią komuni- 
styczną, w której opanowana zosta- 
nie przez siły nierobotnicze (...), bądź 
też... w której jej błędy i pomyłki 
doprowadzą do odwrócenia się od 
niej większości. klasy robotniczej, 
w której pozostanie sama wobec 
większości społeczeństwa.” Jednym z 
motywów, skłaniających obu auto- 


rów do napisania „Ciągłości i zmia- 


ny w partii” było właśnie — co wy- 
nika z ich uwag we Wstępie — przy- 
czynienie się do lepszego uświado- 
mienia czytelnikowi tych zjawisk 
— jak też ich przyczyn 1 uwarun- 
kowań — które mogą stymulować 
taki niepomyślny rozwój wydarzeń, 


Z lego punktu widzenia „... 


jak też ewentualnych możliwości 
przeciwdziałania. 

Nie jest tu możliwe zaprezentowa- 
nie, choćby skrótowe, całego bogac- 
twa przemyśleń i wniosków, doly- 
czących choćby tylko kwestii relacji 
partia—państwo, czy wspomnianego 
już robotniczego, a jednocześnie 
ogólronarodowego charakteru partii. 
W tej ostatniej kwestii warto jednak 
wskazać na dwa spośród nich: opi- 
nię, że ogólnonarodowy 'charakter 
partii nie oznacza i nie może ozna- 
czać iż „partia jest jedyna... Nawet 
wtedy, gdy jest ona siłą zdecydo- 
wanie dominującą pod względem 
ideologicznym 1 politycznym... _ nie 
ma ona wyłączności”, ale też nie 
„oznacza on solidaryzmu społecznego 
i indyferentyzmu ideologicznego”. 


Jako ełement o zasadniczym wręcz 
znaczeniu dla prawidłowego rozwoju 
i działalności partii autorzy traktują 
szeroko rozumianą kwestię jej świa- 
topoglądowej i  ideologiczno-teore- 
tycznej tożsamości i jednoznaczności. 
siera 


pracy ideologicznej ma z założenia 
wyjątkowy status (...) praca ideolo- 
giczna winna określać charakter po- 
szczególnych działań partii... umoaż- 
liwiać sprawdzenie, jak (na ile) po- 
szczególne działania... przybliżają so- 
cjalizm”. Tym samym za szczególnie 
szkodliwe uznają wszelkie wypacze- 
nia w tej właśnie sferze, wszelkie 
instrumentalne — a więc z założenia 
fałszywe — traktowanie ideologii 
i działalności ideologicznej. (por. np. 
s. 250 i nast.). 

Ostatnią — trzecią — część swej 
książki autorzy poświęcili próbie 
klasyfikacji tego, co określili jako 
„współczesne odmiany oportuniz- 
mu”, przede wszystkim, jak można 


rozumieć, w warunkach polskich, 
oraz analizie . ich .uwarunkowań, 
przejawów i następstw. Za bardzo 


trafną należy uznać opinię, iż „Ce- 
chą charakterystyczną tych form... 
jest to, iż mają one — przynajmniej 
zewnętrznie — charakter ideolagicz- 
ny 4.) Co nie przeczy, że są no- 
śnikiem obcych ideologii.” Warto też 
odnotować pogląd, iż w naszych wa- 
runkach „Socjaldemalratyzm był 
programem nie tylko „otwarcia” na 
Zachód (...) Był także prcgramem 
„odgradzania się” od Wschodu, po- 
gamdy dla* rozwiązań społecznych 


wypracowanych i sprawdzonych w 
krajach realnego socjalizmu”. Prze- 
konujące jest potraktowanie przez 
autorów takich zjawisk, jak biurok- 
ratyzm, technokratyam, pragmatyzm 
czy „filozofia nijakości” w życiu 
i działaniu partii. 

Książka M. Karwata i W. Mila- 
nowskiego może naturalnie — a na- 
leżałoby nawet powiedzieć, że po- 
winna — budzić różnego rodzaju 
wątpliwości i prowokować do dys- 
kusji; tak też gest w rzeczywistości 
i stanowi to jej kolejną zaletę. Pew- 
ne fragmenty, mimo poczynionych 
we Wstępie zastrzeżeń (por. s. 8—9), 
robią wrażenie zbyt ogólnikowych 
i postulatywnych, mimo dążenia do 
wiązania ich z analizą rzeczywisto- 
ści. Szkoda też, że nie odniesiono 
problemów i zjawisk występujących 
w naszej partii i kraju do tych 
które ujawniały się w międzynaro- 
dowym ruchu komunistycznym, a 
już szczególnie w niektórych euro- . 
pejskich państwach: socjalistycznych 
i działających -tem partiach komu- 


.nistycznych, choć — być może — 


rozbudowy pracy. Sami też autorzy 
zauważają na zakończenie: „Problem 
postawiony w tytule (ciągłość 1 


- zmiana) podjęliśmy prawdę mówiąc 


tylko w połowie. Bardziej czuliśmy 
się na siłach wskazać na to, 00. wy- 
maga kontynuacji, (...) niż na jako- 
ściowe innowacje w teorii pantii 
i w metodyce jej działania.” Nieza- 
leżnie od tych zastrzeżeń, praca M. 
Karwata i W. Milanowskiego, jak 
zaznaczono na wstępie, stanowi nie- 
słychanie interesującą próbę podej- 
ścia do wielu aspektów działalności 
partii, jak też czynników wpływa- 
jących (czy wręcz określających) tę 
działalość. Jej lekturę można z prze- 
konaniem zalecić wszystkim, którym 
problematyka ta jest — i powinna 
być — bliska, przede wszystkim 
więc szeroko rozumianemu. aktywo- 
wi partyjnemu. Zarówno całość, jak 
poszczególne jej fragmenty mogą też 
stanowić dobry punkt wyjścia dla 
zebrań szkoleniowych i dyskusji 


M. Karwać, W. Milanowski. C:ągłeść 
i zmiana w partii. W-wa, Wyd. 
MON, 1985, s. 367. 


JUSTYN SKRZYPEK 


mJ 


Sprostać wymaganiom 


Dokończenie ze str. 8 


szym zdaniem niewystarczająca jest 
inspiracja polityczna kół ZSMP, 
ZMW, drużyn ZHP ze strony orga- 
. nizacji ił instancji partyjnych. Mamy 
w pełni świadomość, że o młodzież 
toczy się wałka polityczna i ideo- 
logiczna. Zwyciężyć w. niej możemy 
wówczas, jeśli dobrze rozpoznamy 
1 zrozumiemy potrzeby, dążenia 1 
aspiracje młodzieży. Wydaje się, że 
często mówiąc © młodzieży nie do- 
konujemy  pogłębionych analiz, co 
prowadzi de wypowiadania sądów, 
przedwczesnych uogólnień i formu- 
łowania jednostronnych ocen. Nie 
pokazują one prawdy o młodzieży 
4 nie służą rozwiązywaniu proble- 
mów wychowawczych. Staramy się 
temu przeciwstawiać i w miarę na- 
szych sił oraz możliwości tworzyć 
dobre warunki nauki, pracy i eg- 
zystencji młodzieży, kierując się po- 
stanowieniami 1X  Plenum KC 
PZPR. : 
Szczególną odpowiedzialność za 
pracę i rozwój organizacji młodzie- 
żowych nakładamy na członków na- 
szej partii w nich działających. Oni 


to winni wnosić do tych organizacji 
właściwą atmosferę polityczną i pat- 
riotyczną odpowiedzialność za wy- 
chowanie młodego pokolenia. W wa- 
runkach ostrej konfrontacji poli- 
tycznej i ideologicznej, działalność tę 
uważamy za jedno z istotniejszych 
kryteriów ideowości członka partii. 
Ruch młodzieżowy jest bowiem na- 
szym najbliższym towarzyszem wal- 
ki i pracy. Z jego szeregów przecież 
przychodzą do nas nowi towarzysze 
partyjni. 


Liczy się 
wynik końcowy 


Te i inne dzialania kształtują wła- 
ściwą atmosferę społeczno-politycz- 
ną w województwie, wpłynęły w 
istotny sposób na przebieg i wyniki 
kampanii wyborczych de rad naro- 
dowych i Sejmu PRL. W rozpozna- 
niu jej, istotne znaczenie miały ba- 
dania ankietowe przeprowadzone 
przez Wydział Ideologiczny i Infor- 
macji KW na próbie reprezentatyw- 
nej wynoszącej 2910 osób. Wykazały 
one, że frekwencja wyborcza w na- 


szym województwie będzie wysoka, 
jeśli nie zajdą niesprzyjające oko- 
liczności, powodujące pogorszenie 
nastrojów społecznych.  Pozwoliły 
także ustalić rejony zagrożone, © 
umożliwiło pedjęcie działań poli- 
tycznych, zmierzających do złago- 
dzenia napięć. Na wyniki wyborów 
miały wpływ wielorakie działania 
polityczne, propagandowe i informa- 
cyjne podjęte w województwie. 
Ważną rolę odegrały zebrania par- 
tyjne mające często charakter ovwa- 
Trtych, trafny sposób wyłaniania kan- 
dydatów, szerokie konsultowanie 
programów i deklaracji wyborczej, 
ma także przydział indywidualnych 
zadań partyjnych. Istotne znaczenie 
miało zaangażowanie aktywu partyj- 


nego, umiejętność współdziałania o-. 
gniw partii z PRON, organizacjami 


młodzieżowymi i społecznymi, wła- 
ściwa propaganda przedwyborcza. 
Wyrazem tego było skierowanie do 
dyspozycji Rady Wojewódzkiej, te- 
renowych ogniw PRON 1600 naszych 
towarzyszy, którzy wspólnie z ak- 
tywistami ZSL, SD i organizacjami 
społecznymi realizowali zadania 


związane z kampanią wyborczą. 


Kampania wyborcza do Rad Na- 
rodowych i Sejmu wykazała rów- 
nież, że mimo dobrych wyników wy- 
borczych w województwie, sytuacja | 
społeczno-polityczna. w poszczegól- 
nych mfastach i gminach była zróż- 
nicowana. Potwierdziła. się zasada, 
że gdzie działają silne i prężne pod- 
stawowe organizacje partyjne, tam 
łatwiej osiągnąć pozytywne wyniki 
polityczne. Wyciągamy z tego wnio- 
ski i podejmujemy działania zmie- 
rzające do eliminowania słabości 
występujących w pracy niektórych 
instancji i. organizacji partyjnych. 
Uczyniliśmy to po zakończeniu kam- 
panii wyborczej do Sejmu PRL. Po- 
stępujemy tak zawsze, gdy zamyka- 
my pewien etap. pracy partyjnej. 
Nasze działania w sferze ideologicz- 
nej i propagandowej są przedmiotem 
stałych analiz i ocen egzekutywy, 
sekretariatu i komisji problemowych 
KW PZPR. Z nich wynika, iż do- 
tychczasowa pnaaa V tych dziedzi- 
nach przynosi pozytywne rezultaty, 
chociaż nie w pełni nas satvsfak- 
cjonujące.  Dostrzegamy potrzebę 
bardziej konsekwentnej realizacji 
podjętych uchwał. Będziemy czynić 
wszystko, aby jak najlepiej sprostać 
wymaganiom naszych czasów. 


KAZIMIERZ PARYSZEK 


<Moim zdaniem 


low. Marian Stępień, grofesor Uniwersytetu Jagiellońskiego 
dzieli się osobistymi doświadczeniami i. spostrzeżeniami 


o pracy partyjnej na wyższej uczelni. 


. —W . szkolnictwie wyższym wi- 
doczna jest postępująca stabilizacja 
spo.eczno-polityczna. Bez wątpienia 
jest to również zastugą organizacji 
partyjnych realizujących statutowe 
uprawnienia. Jak to przebiegało i 
przebiega w najstarszym polskim 

, uniwersytecie? 


— Organizacja - ady na na Uni-. 


wersytecie Jagiellońskim ma za So- 


bą wyjątkowo trudny okres. Przez 


. kiłka lat działała w warunkach bar- 
dzo nie sprzyjających od strony re- 
gulacji prawnych, które wprowa- 
dziła ustawa o szkolnictwie wyż- 
szym z 1982 roku. Tym bardziej 
członkowie partii zasługują na sza- 
cunek i uznanie za polityczną dzia- 
łalność i trwanie w swoich poglą- 
dach. Praca ich jest nadal bardzo 
trudna. Właściwie poza  prawidło- 
wymi kontaktami kierownictwa u- 

czelnianej organizacji partyjnej z 
władzami uczelni, szczególnie z rek- 

torem, niższe ogniwa partyjne nie 
mają pełnej możliwości działania. 

Zostały jak gdyby wyeliminowane z 
gry. Członkowie partii prawie nie 
są obecni w ciałach kolegialnych 

(rektorskich, dziekańskich, 
cjach instytutów). .Są to konsek- 

wencje tych zjawisk, które .dopro- 

wadziły de kryzysu w roku 1980. 

Z kryzysu ekonomicznego jakoś wy- 

chodzimy, choć z trudem. Gorzej 
jest z kryzysem ideologicznym po- 

litycznym, moralnym — tu proces. 

wychodzenia jest znacznie dłuższy . 

i trudniejszy. 

— Oczywiście trudno jest to zmie- 
nić od razu, są jednak sympto- 
my poprawy sytuacji. zahamowany 
został spadek organizacji partyj- 
nych, notujemy fakty wstępowania 
młodych ludzi do partit..: 

— ..wciąż jednak partia ma zbyt 
mały. wpływ na życie uczelni, bo 
jest nieliczna i sparaliżowana Kkli- 
matem panującym w. środowisku. 
Przy tym wciąż daje się odczuć u 
pewnych towarzyszy ładunek bar- 
dziej lub mniej uzasadnionej gory- 


czy. Kiedyś brali oni na siebie 
główne uderzenie gniewu, buntu 
czy protestu, a decyzjami władz 


partyjnych byli często dezawuowa- 
ni. To prawda, że ustawa o szkoł. 
nictwie wyższym i poprawki do 
niej stwarzają rozwiązania praw- 
ne, które ułatwiają towarzyszom 
partyjnym ponowne wejście w ży- 
cie uczelni i wywieranie na nie 
wpływu, ale to dopiero początki. 
— Są pewne przesłanki poprawy 
tego stanu. Dają je poprawki do 
ustawy o szkolnictwie wyższym. 
Jest to pozytywny rezultat nacisku 
organizacji partyjnych. - 
— Musimy sobie zdać jednak 
sprawę, że to wdrażanie poprawek 
trafia na opory, a nadto wymaga 
czasu. Mówi się dużo i słusznie o 
braku pracy wychowawczej z mło- 
dzieżą na wyższych uczelniach. 
Tymczasem jest ona bardzo aktyw- 
nie prowadzona ale... w niepożąda- 
nym przez nas kierunku, nie taka, 
jakiej sobię życzymy. Domagamy 


_. wawcze, apele, 


sprzyjającego nam 


dyrek- _ 


- 


zycji społecznej i naukowej, | w cza- 


sie praktyk wakacyjnyca wystąpił 
wobec studeńtów z symbolem reli- 


.gijnym (z datą 13 grudnia 1981) na 


piersiach. Nasze wysiłki. wycho- 
| ideologiczne ksztął- 
cenie pryskają wobec takiej posta- 


wy profesora. My, jako partia na 


uczelni jesteśmy w dużym stopniu. 


nie 
Nie 


nieufnego, 
żywiołu. 
mamy też wie!kich możliwości, 
przyciągnąć obojętnych,  neutral- 
nych czy wahających się ze wzglę- 
du na ciągle panującą presję śro- 
dowiskową. Istnieje dość l'czna gru. 


bezradni wobec 


sprawę z 
„różnych zjawisk i 


aby 


rolę i dokonać koniecznego zwro- 
tu stylu swej 'pracy, musi zmienić 
stosunek do lewicowo zorientowa- 
nych środowisk kulturalnych i nau. 
kowych. Zjawiskiem niepokojącym 
jest bowiem, że w sytuacji dużego 
zagrożenia politycznego (choćby 
przykościelne grupy  inteligenckie 
organizujące. aklywnie różne wro- 
gie nam imprezy, odczyty, spotka- 


nia itp.) w naszej publicystyce pac- 


tyjnej częściej znajdują się wza- 
jemne oskarżenia wewnętrzne niż 
dojrzałe, mądre, świadczące o du- 


_ żej wiedzy i kulturze, polemiki czy 


ataki na rzeczywistego przeciwnika. 


. To też ma niewątpliwie wpływ na 


brak rozpędu u ludzi działających 


"na uczelniach. 


Według mojej śBacówacii w nie- 
których ogniwach władzy występu- 


"je niewystarczająca zdolność prze- 
-widywania wszystkich konsekwen- 
cji podejmowanych decyzji. 


Nie 
wszyscy też: towarzysze zdają sobie 
globalnego charakteru 
długiego ich 
trwania w czasie. Zbyt wielu jest 
przekonanych, że samo podjęcie u- 
chwały dobrej i słusznej, załatwia 
nam problem. Tymczasem skutki 
błędnych decyzji trwają. Na uczel- 
niach odnosi się to do dwóch klu- 


_Spojrzenie 


-. partyjnego 


"naukowca - 


pa ludzi przyglądających się nam 

z boku, niekiedy życzliwie, ale uni- 
Bia deklaracji po naszej stro- 
nie. Partia na uczelniach wobec 
niektórych złożonych sytuacji jest 
w znacznym stopniu bezradna. Tyl- 
ko czy my zdajemy sobie z tego 
w pełni sprawę? Ja mogę być bez- 
radny, ale nie mogę udawać, że nie 
widzę problemu. Gdyby partia na 
uczelniach była mocniejsza, bogat- 
sza w osobowości o dużym autory- 
tecie, to miałaby łatwiejszą drogę w 
pokonywaniu trudności. Trzeba tu 
też wsparcia zewnętrznego w sen. 
sie ogólnej polityki 


partyjnej. Paradoksem jest, - że ci 
pracownicy uniwersyteccy, którzy 
byli członkami „Solidarności” dziś 


zbierają premie w postaci licznych 
zaproszeń zagranicznych. Często u- 
czelnie szczycą się rozwijającymi 
się kontaktami z zagranicznymi 
placówkami naukowymi. Dobrze, że 
one są, ale nie wszystkie być po- 
winny, bo jest to w dużej mierze 
nagradzanie określonych, wybra- 
nych ludzi. W przypadku młodych 
pracowników nauki jest nawet pro- 
wadzona zewnętrzna polityka ka- 
drowa w postaci przewidywania ich 
dalszego rozwoju. Oni to uzyskują 
najczęściej stypendia z krajów za- 
chodnich. My, członkowie partii 
takich możliwości nie mamy, nie 
umiemy się zdobyć na popieranie 
właściwych kadr. A to przynosi 


się planów pracy wychowawczej z” *onsekwencje. Bywa nawet, że ci, 


młodzieżą od organizacji, partyj- 
nych, młodzieżowych, od uczelni. I 
słusznie. Tylko te plany są reje- 
strem zadań: „powinno się zrobić, 
należy uczynić” itp. Kto się nimi 
przejmuje we władzach uczelni — 
od kierownika zakładu, przez insty- 
tuty, dziekanaty do rektoratu? 
Przykład. może krańcowy, ale z ży- 
cia: pewien profesor o wysokiej po- 


którzy stawili czoła, którzy nie do. 
puścili do rozpadnięcia się organi- 
zacji partyjnych na uczelni, dziś 


zbierają gorzkie owoce. 

— Jesteście doświadczonym dzia- 
łaczem partyjnym t wychowawcą 
młodzieży. Jakie więc wskazalibyś- 
cie wyjście z tej trudnej sytuacji? 

— Partia — moim zdaniem — 
jeżeli ma odegrać w uczelni ważną 


„to znaczy, 


państwowej, 


czowych spraw — polityki kadro- 
wej i wychowania młodzieży. W 


świetle doświadczeń mojej uczelni 


partia od pięciu lat do dnia dzisiej- 
szego nie ma tu większego wpływu. 
Jeżeli w tym okresie polityka kad- 
rowa była dla nas, niekorzystna 
że w tych latach zo- 
stało przyjętych, 
upoważnionych do różnych dza- 
łań, wprowadzonych do' ciał de- 
cydujących, sporo ludzi nam nie- 
życzliwych. Nawet dziś, gdy wcho- 


dzi w życie zmodyfikowana u- 
stawa 0 szkolnictwie wyższym, 
wszystkie skutki tamtych decyzji 


będą ciążyły przez długie lata. Skąd 


wziąć teraz inne kadry? Jak usunąć. 


niepożądanych ludzi? Jak im udo- 
wodnić, że są niewłaściwi, szcze- 
gólnie gdy brani-są często w obro- 
nę. A przecież te kadry mają 
wpływ na postawy młodzieży. 

Daleki jestem od pesymizmu, ale 
chciałbym pokazać niezwykle zło- 
żoną Sytuację i podkreślić, by nie 
zadowalać się łatwo napisanym 
programem działania czy uchwałą... 

— Czy nie są to zbyt subiektyw- 
ne oceny? 

— Być może, se mają swoje u. 
zasadnienie w praktyce. To co wy- 
powiadam nie dotyczy roli i wpły- 
wu partii tam, gdzie ta rola może 
wyrazić się np. w kontakcie I se- 
kretarza KU PZPR z rektorem u- 
czelni. W tym zakresie jest dobrze. 
Ale to dotyczy generalnych ustaleń, 
wystąpień  reprezentacyjnych. Te 
decyzje wymagają przełożenia na 
praktykę różnych, niższych osniw. 
Widzę duże osiągnięcia w Uniwer- 
sytecie Jagiellońskim jego pierw- 
szego sekretarza, widzę też dobrą 
wolę rektora. Są to jednak kon- 
takty na szczycie, które układają 
się dobrze i przy wzajemnym zro- 
zumieniu. Ale codzienne życie u- 


„rzeczowe, 


tych obrad, 


- właściwy” wiceminister: 


"wej pracy wychowawczej. 


awansowanych ię 


"proces długofalowy i 


« 


czelni toczy się na niższych szcze- 
blach, tam gdzie mamy kontakty o 
znaczeniu wychowawczym. A to 
wciąż jeszcze dalekie jest od ksztai- 


- tów przez nas oczekiwanych. 


— Na ten temat mówiliście w 
czasie plenarnego posieuzenia Ko- 
mitetu Krakowskiego „ŁR, poswi;- 
conego problemom kultury r nauki... 
'— Tak, było ono  reaiistyczne, 
trzymające się faktow, 
bez nadmiernego opiymiznu. A to 
co wam mówię jest'zgodne z ducaem 
z realistycznym spoj- 
rzenien na rzeczywistość. Choc je- 


- dna rzecz — moim zdaniem — była 
* znamienna dla dzisiejszej sytuacji: 
* kulturę na 


krakowskim plenum 
reprezentowali: zasiępca kierowni-. 
ka Wyaziału Kultury KC PZPR i 
kultury | 
resortu nauki 


sztuki, natomiast 


nikt z władz centratnych nie re- 


- prezentował, jakkolwiek -krakow- 


- ska instancja wysłała odnośne zapro- 


szenia. Plenum wyraziło dużą na- 
dzieję na rozwiązania prawne, ktore 


"wprowadziły poprawki do ustawy o 
- szkolnictwie wyższym. Te nadzieje są 
"w pełni zasadne. 


— Wróćmy wobec tego do pro- 
blemu — jak zmienić sytuację. 

— Przede wszystkim musi na- 
stąpić rzeczowa i barczę poważna 
ocena kadry nauczającej. O prze- 
glądzie kadr mówi się coraz głoś- 
niej, ba, wyznaczono nawet termi- 
ńy ale nierealne, bo zbyt szybkie. 
Nie umiel:śmy w sposób właściwy 
wykorzystać okresu po 13 grudnia 
1981, kiedy były lepsze warunki 
do uporządkowania wielu spraw. W 
tej chwili czeka nas poważna roz- 
mowa z kadrą i jej ocena z punk- 
tu widzenia zdolności do kształto- 


"wania właściwych postaw przysz- 
- łych absolwentów wyższych uczel- 


ni. Jest to wielki problem, a o0b- 
serwuję, że nie wszyscy pracowni- 
cy naukowi i dydaktyczni są w 
mocy podołać tym wychowawczym 


, obowiązkom... Trzeba więc z 'tych 


trudności wychodzić  -stopniowo. 
Niezbędne są rozmowy i perswazje, . 
choć nie obejdzie się te4 bez dra- * 
stycznych decyzji, np. odsunięcia 
czy urlopowania na pewien  Ccza$ 
niektórych osób lub innego usytu- 
owania tych pracowników, którzy 
nie są w stanie prowadzić właści- 
SZCcze- 
gólnie na kierunkach humanistycz- 
nych ta praca jest tak blisko zwią- 
zana z pracą merytoryczną, że Sa- 
ma postawa, sposób mówienia, dy- 
gresje, refleksję w czasie wykła- 
dów i zajęć odgrywają ogromną 
roię. Czasem jedno zdanie może u 
młodego człowieka wywołać wiele 
nieporozumień i spowodować zna- 
czny uszczerbek, i odwrotnie — 
można tego człowieka wyprowa- 
dzić z nieporozumień. Ale tu mu- 
si być dobra wola pracowników, 
aby działać w pożądanym kierun- 
ku, by sprostać interesom naszego 
socjalistycznego państwa. Jest to 
nie da się 
tego zrobić w ciągu jednego roku. 
Na ogół wiemy co powinniśmy, 
uczynić, jednocześnie jednak wie- 
my, jak niewielkie są możliwości, 
a przy tym jak te niewielkie mo- 


, żliwości są nie wykorzystywane, a 


nawet paraliżowane. Musimy pra- 
cować z planem. perspektywicznym, 
energiczniej i mądrzej niż to się 
dotąd robiło, bardziej serio. Od 
tego zależy powodzenie przeglądu 
sytuacji kadrowej na uczelniach. 
Przeglądy to nie nowość, były ro- 
bione również w latach ubiegłych, 
ale decyzje podejmowały zespoły, 
które nie zawsze były w stanie 
przyjąć obywatelskiego punktu 
widzenia. Niezbędny jest też nade 
zór państwowy, aby wszystkię wy* 
nikające z polskiego prawa  obo- 
wiązki uczelnie mogły w pełni zre- 
alizować. 


Rozmawiał: 
JERZY DOMAŃSKI 
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Drogą IX Zjazdu 


Rozmowa z KAZIMIERZEM MINIUREM — 


członkiem KC, I sekretarzem Komitetu 


Fabrycznego w Hucie im. Lenina 


— Towarzyszu  Sekretarzu, do 
najczęściej stawianych obecnie na- 
leży pytanie jak w związku ze zbli- 
żającym się X Zjazdem partii, re- 
alizowane. są uchwały IX Zjazdu? 
Jak oceniacie charakter i skutki 
działalności fabrycznej organizacji 
partyjnej? 7 i 

— Cały czas staraliśmy się tak 
pracować, by żadnych uchwał pod- 
jętych na Zjeździe i kolejnych po- 
siedzeniach KC nie pokrył kurz za- 
pomnienia, a o to bardzo łatwo 
w natłoku codziennych spraw. Uni- 
kaliśmy formalizmu czyli osławione- 
go „odfajkowywania”. Nie mogę So- 
bie wyobrazić nic gorszego, ponie- 
waż oznaczałoby to marazm, a tego 
w hucie obawiamy się jak ognia. 


Programując pracę Egzekutywy 
KF często. i systematycznie powra- 
camy do problemów, które kiedyś 
podjęliśmy zgodnie z centralnymi 
decyzjami lub lokalnymi potrzebami. 
Jeśli zaś którykolwiek z 13 komi- 
tetów zakładowych zaczyna się 
interesować nowymi sprawami, jest 
to konieczność podyktowana aktual- 
nymi zadaniami  formułowanymi 
przez Komitet Centralny lub Kra- 
kowski, a także różnymi oddolnymi 


sugestiami. Dla przykładu: z wy- 
łącznie wewnątrzzakładowych  po- 
trzeb wynika konieczność dodat- 


kowego przeglądu kadrowego. mo- 
dernizacja techniki propagandy au- 
diowizua!nej, -odnowienie współpra- 
cy .z krakowskimi literatami i ma- 
larzami, itp. 


— A jak się już coś zaakceptuje 
trzeba realizować... | 


— Tak, bo inaczej słowo „uchwa- 
'ła” nabiera wyłącznie rytualnego 
znaczenia. Wielu to słowo w kółko 
powtarza, 
tonu, przy tym niewiele lub nic nie 
robi,, by zamienić ideę w realny 
kształt. Jest to błąd, który prędzej 
czy później boleśnie mści się na ży- 
ciu partyjnym i społecznym. Stara- 
my się zatem za wszelką cenę uni- 
kać go. Byłbym obłudny twierdząc, 
że w naszej organizacji całkowicie 
udało się wyeliminować tę przypad- 
łość teorii i praktyki. Tak dobrze 
jeszcze nie jest. Sądzę zresztą, że nie 
tylko w naszym kombinacie. Opra- 
cowujemy wiele dobrych uchwał, 
natomiast z ich realizacją jest go- 
rzej. Ale powiadam, czynimy co mo- 
żemy, by każde słowo zamieniło -się 
w czyn 'i skutek. 


O podejmowanych uchwałach i ich 
realizacji Komitet Fabryczny szcze- 
gółowo informuje ludzi za pośred- 
nictwem gazety zakładowej „Głos 


Nowej Huty”. Jest to najszersza for- 


ma kontaktu z załogą. W ten sposób 
między innymi realizujemy dwie 
funkcje partii, o których często lubię 
mówić przy różnych okazjach: in- 
spiracyjną i kontrolną. Inspiracyj- 
na funkcja polega na „wywoływa- 
niu” najpi!niejszych zadań, Są one 
przydzielane odpowiednim ludziom, 
a następnie sprawdza się ich reali- 
zację. Wtedy występuje funkcja 
kontrolna. Tak tworzy się wiary- 
gJdNnoŚĆ. 


— Jeśłi same słowa n'e wystarczą, 
jek postępujecie praktycznie? 


— Uchwała obowiązuje każdego 
członka partii, Doszliśmy jednak do 
wniosku, że realizację uchwał po- 
winni przede wszystkim kontrolo- 
wać ci, którzy je tworzyli: 55 człon- 
ków t 17 zastępców członków KF. 
Jako działacze i aktywiści fabrycz- 
nej organizacji są zobowiązani do 


c I — IA 


co należy do dobrego 


"traktowaniem ludzi 


większego niż inni wysiłku, odpo- 


wiedniego do kwalifikacji i predys- 


pozycji. Fowarzysze ci w „trójkach” 


z uchwałami w ręku powędrowali do 


wszystkich ogniw kombinatu spraw- 
dzić stan ich realizacji. Ostatnio np. 
specjalną uwagę poświęciliśmy bu- 


 downictwu mieszkaniowemu. Egze- 


kutywa KF zatwierdziła program, 
zakładający budowę 5400 mieszkań 
dla hutników. 


— To brzmi optymistycznie. 


_— Powinno brzmieć, i tak będzie. 
Ale jak to bywa w życiu, szybko 
się: sparzyliśmy. Do KF zaczęły 
wprawdzie wpływać 
uchwała jest realizowana, ale oka- 
zało się, że wiele tych informacji 
jest nieprawdziwych. Poinformowali 
nas o tym szybko sami zaintereso- 
wani czyli robotnicy. 


M4 
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. ' : 
* — Z jednej strony przykrość, z 
drugiej satysfakcja. 
y 
'-— Rzeczywiście. Coraz większa li- 


czba bezpartyjnycn kontaktuje się 


z nami co świadczy o rosnącym au- 
torytecie partii. Ale jest również 
prawdą. że ludzie nadal jeszcze są 
niezadowoleni — i to bardzo! — 
z różnych powodów. Nie wynika to 
jednak, jak dowodzi opozycja, z ne- 
gatywnego stosunku do ustrojowych 
zasad. Niezadowolenie niejednokrot- 
n'e jest spowodowane niewłaściwym 
przez różnych 
biurokratów, którzy albo wymigują 
się od podejmowania ludzkich spraw 
albo załatwiają je byle jak. Tacy 
biurokraci nie *realizują założeń 


_ ustrojowych, oni je niweczą. 


— Jest to niestety silne rozpow- 
szechniona dolegliwość społeczna. 
Widzę, że również konbinat ni jest 
od niej wolny. 


— Niestety nie. Ciągle wysoka 
jest liczba interesan'ów zgłaszają- 
cych się. do KF. Jest ich rocznie kil- 


ka tysięcy. I nikt nie może powie- 


dzieć na partię marnego słowa. 
Wszystkim staramy się pomóc, par- 
tyjnym i bezpartyjnym. Tych dru- 
gich przychodzi znacznie więcej i 
często bywają mile zaskoczeni. Kur- 
sowała przeceż w różnych środowi- 
skach uporczywa, krzywdzącąa opi- 
nia, że partyjni zagarniają wszystko 
dla siebie, i mieszkania i wyższe za- 
szeregowania. Wielu bezpartyjnych 
przekonało się, że to nieprawda. 
Zdaliśmy sob'e jednak sprawę, że 
z różnych powodów wszyscy nieza- 
dowoleni do Komitetu sami nie 
przyjdą. 

''W związku z tym zrodziła się ini- 
cjatywa, by zmienić sposób kontak- 


towania się z załogą. Postanowili- - 


ę 


sygnały, że 


śmy, że dyrektorzy i sekretarze KF 
raz w miesiącu będą odwiedzać 
różne wydziały poszczególnych za- 


"kładów kombinatu i tam przyjmo- 
wać interesantów. Jeździliśmy przez 


kilka miesięcy. Mówię „jeździliśmy” 
bo teren kombinatu jest bardzo roz- 
legły. Potem do nas dołączyli związ- 


_kowcy. W ten sposób za każdym ra- 


zem „w cztery oczy” rozmawialiśmy 
z 50—60 osobami. Nie żałowaliśmy 
na to czasu. I proszę wierzyć, były 
to często niezwykle interesujące, 
a przede wszystkim pouczające roz- 
mowy. Przeważały osobiste sprawy, 
co lepiej pozwoliło poznać nastroje. 
Niejednego np. interesowało, czy 


otrzyma mieszkanie, jeśli przepracu- - 


je w hucie jeszcze trzy lata. Tak. 


Taka szansa istnieje. A pytano bo 
łudzie wolą to usłyszeć na własne 
uszy, jeśli nawet mogą przeczytać 
w gazecie. Jednocześnie zgłaszano 
mnóstwo pomysłów dotyczących or- 


ganizacji pracy, oszczędności mate- 


riałów i energii. 


Po objechaniu wszystkich zakła- 


dów i wysłuchaniu kilkuset ludzi 
doszliśmy do wniosku, iż podobnie 
powinni postąpić sekretarze KZ i 
kierownicy zakładów. Mieliśmy już 
bowiem świadomość, że nie może to 


być jednorazowa akcja. Muszę wy- 


znać, że kierownictwo administra- 
cyjne zakładów początkowo z duży- 
mi oporami realizowało zalecenie 
— aż wreszcie kierownicza kadra 
zrozumiała, że jest to właśc.wy spo- 


/ 


* 


- 


sób kontaktowania Się Z załozą. 
Wielu towarzyszy było poem zdu- 
mionych — dowiedz.eli się rzeczy, o 
których wcześniej nie mieli pojęcia 


"mimo, iż zdawało im się, że mają 


pełną wiedzę o swoim zakładzie. 

Nie osiągniemy żadnych sukcesów, 
zamykając się w gabinetach. Mówię 
o tym nie bez kozery. Niestety coraz 
częściej obserwujemy wśród. kierow- 
niczej kadry zjawisko sprowadzające 
się do szkodliwej zasady: uciec od 
problemów, mieć jak najmniej klo- 
potów, czy!i święty spokój. Po pro- 
stu nie męczyć się! Nie trzeba chyba 
udowadniać jak bardzo jest szkod- 
liwa taka tendencja. 

— Którą staracie się zmienćć. 
A inne pożytki? Rozumiem, że nie 
skończyło się na wysiuchaniu opi- 
nii. ź 


— Oczywiście. Pilnujemy  załat- 
wiania wielu sensownych wniosków 
produkcyjnych, administracja zosta- 
ła zobowiązana do załatwienia nie- 
jednej indywidualnej sprawy. W ten 
sposób rozładowuje się jednostkowe 
i grupowe stresy, co ma duż: zna- 
czenie dla samopoczucia załogi. 
Równocześnie nasze przedsięwz ęcie 
spowodowało korzystny skutek O '6.- 
nospołeczny. Wpłynęło na polepsze- 
nie atmosfery w poszczególnych za- 
kładach. Taki był polityczny cel na- 
szej działalności. I jak sądzę, został 
osiągnięty. 


1 


z 
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— Jednym słowem, pozytywnie o0- 


ceniacie rezultaty inicjatywy KF. 


— Było to nader pożyteczne i 
sympatyczne przedsięwzięcie. Roz- 
mowy na wszystkich szczeblach 
kombinatu objęły ponad 2 tys. .osób. 


To cieszy. Nie mamy bowiem moż-. 


liwości codziennego spotkania się 
z każdym w hucie, która liczy 33 
tys. pracowników. Powiem więcej: 
Gdybym chciał uczestniczyć w ze- 
braniach 100 POP i 127 OOP z któ- 
rych składa się fabryczna organiza- 
cia partyjna, potrzeba by mi było 
kilku lat, by spotkać się z wszyst- 
* kimi towarzyszami. Szczerze mówiąc 
jest to pragnienie niez szczalne. 


— Nie musicie chyba mieć z tego 
powodu wyrzutów sumienia. Tym 
bardziej, że — jak się orientuję 
— partyjna działalność w hucie wy- 
wiera coraz większy i silniejszy 


wnlyw na kształtowanie się korzyst- 


nego klimatu pelitycznego. 


— Środowisko, w którym działa- 
my, jest zróżnicowane, często trud- 
ne. Z różnych stron czynione są pró- 
by zamieszania ludziom w głowach. 
Jeśli jednak spojrzeć na rozwój sy- 
tuacji 
5 jat 
zmieniło się pna lepsze. Dobitnym 
przykładem może być rozwój i po- 
zycia związku zawodowego. Jeszcze 
przed nowelizacją ustawy o związ- 


w perspektywie m'nionych . 
widać wyraźnie jak wiele. 


kładąch nie jest zbyt wysoki. In- 


na rzecz żę zadowala nas fakt, iż 


ponad 80 procent stanowią robotnicy 
w wieku od 25—35 łat. Są to prze- 
ważnie ludzie życiowo dośw.adczeni, 
a o takich nam chodzi. 

— Z jakiego więc powodu dozna- 
jecie mieszanych uczuć? 


sca innym, sprawniejszym i praco- 


witszym. Trzeba tylko. mieć silną 
wolę. Praktyka dowodzi, że jeśli 
mamy taką wolę, potrafiniy osiągać 
zamierzone cele. 

— Z wszystkimi? Jak regulujecie 
współżycie z ludźmi, którzy mają do 
partii pretensje. Z różnych powodów 


M SE KARM 


kach zawodowych,  przekazal.śmy 
zw.ązkowcom szereg uprawnień. Pod 
patronatem fabrycznej organizacji 
partyjnej została spisana umowa 
między dyrektorem a ZZ. W gestii 
zw.ązku znalazły się sanatoria, domy 
„wczasowe i inne dobra socjalne. 
Sądzę, że również dzięki tenu 
„nastąpił znaczny wzrost liczbowy 
związku. Stanowi on obecnie naj- 
większą zakładową organizację w 
kraju. Z uznaniem chciałbym rów- 
. nież wyrazić się o samorządzie pra- 
cowniczym, który twardo i zdecydo- 
wanie potrafi walczyć o swoje miej- 
sce w kombinacie. Kierownictwo sa- 
morządu w 57 proc. składa się z 
członków partii. Jest to mądrę kie- 
rowmictwo, które potrafiło zdobyć 
sobie uznanie załogi. Dowodem był 
liczny udział pracowników w wybo- 
rach samorządowych. Frekwencja 
sięgała 80—85 procent, była więc 
bardzo wysoka. ? 


— Jak oceniacie — partir w 
kombinacie? 


— Fabryczna organizacja liczy 5 
tysęcy członków : ponad 300 kan- 
dydatów. W ubiegłych latach ,noto- 
waliśmy liczbowy spadek. Był on 
w dużym stopniu spowodowany 
przen.esieniem się do innych kra- 
kowskich zakładów dużej liczby 
pracowników. W 1984 roku odeszło 
5 tysięcy, wśród nich wielu człon- 
ków partii, którzy przenieśli się 
z partyjnymi legitymacjami. 
w 1985 roku nastąpił znaczny wzrost 
przyjęć do PZPR. W 1985 r. przy- 
jęliśmy. w poczet kandydatów 215 
towarzyszy. Stanowi to 4,3 proc. fa- 
brycznej organizacji. Może to się 
wydać paradoksalne, aie niejedno- 
krotnie zastanawiamy - się «zy — 
chociaż stawiamy wysokie kryteria 
— odsętek przyjęć w niektórych za- 


Ale już - 


— Mam rozterki. 
66 procent liczebnego stanu partii 
w komb.nacie to robotnicy, a więc 
16 proc. załogi. To o czymś świadczy! 
Pozostałe 33 proc. to pracownicy ad- 
ministracyjni. 16 proc. zorganizowa- 
nia traktuję więc jako wysoki sto- 
pień. Jeśli jednak chcemy zachować 
czystość szeregów, nie powinniśmy 
przekroczyć 20 procent. Nie możemy 
dążyć do nieograniczonego rozwoju 
szeregów partyjnych. Wtedy będzie- 
my mieć do czynienia z większą 
liczą ludzi, którzy mogą rozsadzać 
partię poglądami niekoniecznie róż- 
niącymi się od naszych. Wystarczy, 
że napłyn'e więcej biernego elemen- 
tu. Nie ma nic bardziej fatalnego, 
jak taki kamień u szyi. Tym bar- 
dziej, że środowisko bacznie obser- 
wuje każdy nasz krok. I bez przerwy 
nas ocenia. Dlatego jestem ostrożny 
w kwestii rozwoju partii i podkre- 
Ślam: partia mniejsza liczebnie, ale 
silna. spójna wewnętrznie, konsek- 
wentnie stosująca zasady centraliz- 
mu demokratycznego na górze i na 
dole, jest w stanie więcej zrobić niż 
organ zacja duża liczebnie ale wew- 
neętrznie rozbita lub bierna. Nasze 
wszystkie działania zmierzają więc 
do polepszenia dyspozycyjności i 
sterowności partii. ; 


— Ta sterowność... 


— Jest już dzsiaj stosunkowJ 
wysoka. Widać to, kiedy obserwu- 
jemy sprawniejsze realizowanie róż- 
nych zadań. Na XVIII Plenum KC 
powiedziałem, że jeśli stawia się 
przed partią wielkie zadania i 
umiejętnie mobilizuje do ich wyko- 
nania, to musi się wreszcie osiągnąć 
efekty. W naszych czasach trzeba się 
codziennie sprawdzać w praktyce. 
Słabsi muszą odpaść. Ci. którzy nie 
dają sobie rady muszą ustąpić miej- 


Liczą się fakty. 


- ne kierunki 


.brych nie-robotników. 


. 
— politycznych, zawodowych, osobi- 
stych. ' 


— Staramy się współistnieć z 
wszystkimi grupami, jeśli tylko nie 
odwracają się od nas plecami. Rów- 
nież z !udźmi sfrustrowanymi. Czyż 
można jednak zadowolić wszystkich? 
Nie. Wtedy po prostu miotamy się 

Trzeba więc nabierać do wek 
nych zjawisk właściwego dystansu. 
Nie wszyscy zresztą zasługują, by 
dbać o ich interesy. Nie można na 
przykład chodzić na palcach koło 
każdego lenia Piotrusia i głaskać po 
głowie jak cudowne dziecko tylko 
dlatego, że głośno wrzeszczy o Swo- 
jej rzekomej krzywdzie. Jeśli ów 
Piotruś bumeluje, dezorganizuje ży- 


„ cie społeczne, to ten Piotruś powi- 


nien i musi odejść z zakładu -pracy. 
Sądzę, że X Zjazd zaakceptuje .pew- 
zmierzające do umoc- 
nienia dyscypliny pracy. 


— Czy nie obawiacie się walić lu- 
dziom prosto w oczy co myślicie 
o ich wadach? 


— W kraju, również w naszym 
kombinacie popełnia się następujący 
poważny błąd: lubimy dzielić ludzi 
na dobrych robotników i na niedo- 
To prawda, 


że klasa robotnicza jest przo- 
dująca Ale nie ma co ukrywać, 
że wśród robotników są także 
lenie. Jeśli taki przeszkadza in-' 
nym dobrze pracować trzeba 50 
napiętnować. Podziały na  zasa- 
dzie „dobry robotnik” i „niedob- 


ry inteligent, rolnik” nie doprowa- 


dzą nas do niczego korzystnego. 
Każda klasa i warstwa społeczna 
jest bowiem zróżnicowana pod 


względem stosunku do pracy. Wśród 
inteligentów również są ludzie mar- 
ni zawodowo i obiboki — tak jak 
wśród robotników. 


ność, że gdyby nawc* 


Mówię o tym | 
Digitized by ( 


Fot. S. Gawlińskś 
bez żenady na partyjnych zebra- 
niach, i co? O dziwo, nie spotykam 
się z protestem. Przeciwnie, takie 
stanowisko zyskuje aprobatę sali. 
Robotnicy bowiem nie znoszą fałszu 
i obłudy. Sami dobrze wiedzą ile są 
warci. 


— Jak na tle tego co powiedzie- . 
liście, można określić stopień rea- 
lzacji uchwał IX Zjazdu? 


— Poza niektórymi szczegółowymi 
punktami jest on bardzo wysoki. 
Wszystkie uchwały na tematy wew- 
nątrzpartyjne zostały zrealizowane 
od początku do końca. Praktycznie 
biorąc nie ma takiego zapisu, z któ- 
rego pozytywnie nie moglibyśmy 
zdać rachunku. 

— A jednocześnie organ zacja 
fabryczna, wasza instancja, nadal 
mają masę różnych zmartwień i 
spraw do załatwienia. 


— Tak, ponieważ życie nie ma 
statycznego charakteru. Nie można 
według zegarkaęodmierzać czasu re- 
alizacji ważnych problemów społecz- 


- no-politycznych, gospodarczych, kul- 


turowych. Ledwie się coś załatwi, - 


*' już pojawia się następna, często nie 


przewidziana kwestia. Życie wciska 
się do Komitetu drzwiami i oknami. 
Cała sztuka polega na tym, żeby nie 
dać. się przytłoczyć nawałnicy więk- 
szych i mniejszych spraw. Ciągle 
trzeba panować nad rozwojem sy- 
tuacji i odpowiednio ją ukierunko- 


wywać. 


— Jako członek KC, Towarzyszu 
Sekretarzu, macie również sporo ab- 


sorbujących zajęć na centralnym 


szczeblu. Jesteście członkiem Komi- 
sji Ideologicznej KC i innych zespo- 
łów KC. Na XXIII Plenum KC z0- 
staliście powołani w skład zespołu 
do przygotowania projektu „Progra- 
mu PZPR”. Jak godzicie obowiązki 
w Hucie i Warszawie? 

— Owszem, mam napięty bi- 
lans czasu. Ale prze..ież nie jestem 
sam. Utrzymuję staiy kontakt z o- 


toczeniem, z sekretarzami KF ji człon- 


kami egzekutywy, fabrycznym ak- 
tywem. Dlatego, jeśli nawet nie ma 
mnie w Hucie przez kilka dni, w 
fabrycznej: organizacji partyjnej 
wszystka toczy się zgadnie z usta- 
leniami. Mam ukształtowaną w trak- 
cie dotychczasowej współpracy pew- 
w międzycza- 
sie nieoczekiwanie wyłoniły się ja- 
kieś niecierpiące zwłoki sprawy. to 
moi koledzy — sekretarze KF, świet- 
nie sobie z nimi poradzą. Podobnie 
samodzielnie ze swoimi zespołami 
pracują sekretarze komitetów zakła- 
dowych. Mamy. do siebie wzajemne 
zaufanie, co znakomicie ułatwia 
współżycie i współdziałanie. 


* — Dziękuję za roz:uowę. 


Rozmawiał: 
JAN CZUŁA 
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mują: liczne jeszcze 


Przykłady braku dyscypliny 1 
marnotrawstwa spotyka się często 
na.licznych placach budów, w ha- 
'lach produkcyjnych wielu zakładów 
pracy, w PGR, spółdzielniach pro- 
dukcyjnych i indywiduamych ge- 
spodarstwach rolnych, instytucjach 
i urzędach, w warsztatach rzemie- 
ślniczych, a także na ulicy i w 
środkach komunikacji. - . 
Dlatego umacnianiu szereko poję- 
tej dyscypliny. i walce z wszelkimi 
przejawami patologii 
wpajaniu konieczności .oszezędzania 
materiałów, i sutowców, zmniejsza- 
niu energo- i materiałochłonności 
produkcji poświęcano wiele uwagi 
"ma plenarnych posiedzeniach KC 


Byscyniina i gospodarność 


MARIAN ANYSZ 


"PZPR, a także Krajowej Naradzie 
Partyjno-Gospodarczej w Poznaniu. 
„Powszechnym wezwaniem do za- 
ostrzenia walki z przejawami spo- 
łecznego i moralnego zła, ze speku- 
lacją i pasożytnictwem, łamaniem 
dyscypliny - społecznej stały się 
także spotkania w ramach kampa- 
nii wyborczej do Sejmu PRL. 
Mając świadomość zdecydowane- 
go przeciwdziałania tym zjawis- 
"kom, Komisja Prawa i Praworząd- 
ności przy Komitecie Łódzkim 
PZPR _ podjęła - wielokierunkową 
działalność organizacyjno-kontroiną 
1 profilaktyczno-wychowawczą. 
Doskonale bowiem zdajemy So- 


bie sprawę z tego, że niazależnie od 


"najbardziej nowoczesnych rozwią- 
zań w organizacji zarządzania, w 
technologii i organizacji produkcji, 
o konkre.nych efektach w każdej 
dzedzinie działalności, a więc także 
w gospodarce zadecydują ludzie, a 
przede wszystkim aktyw partyjny, 
kadra inżynieryjno-techniczna, ad- 
ministracja gospodarcza, mistrzowie 
fi robotnicy zatrudnieni bezpośred- 
nio na stanowiskach produkcyjnych. 
Nieprzypadkowo mówi się i słusz- 
mie: „jaka załoga, taki zakład”. 
"Główny przeto wysiłek w dzia- 
łalności komisji koncentrujemy na 
doprowadzaniu do świadomości 
pełnego 'zrozumienia przez kadrę 
inżynieryjno-techniczną,  organiza- 

„cje partyjne, związkowe i rady 
pracownicze - konieczności oszczę- 
dnego gospodarowania oraz walki 
z wszelkimi przejawami łamania 


dyscypliny i marnotrawstwem nie, 


tylko materiałów, energii, surow- 

.oów, ale również czasu pracy. 
Wspólnie z imstancjami i organi- 

„zacjami partyjnymi w zakładach 


pracy i instytucjach: uzmysławiamy 


wszystkim, że w warunkach ogra- 

-niczonych możliwości zaopatrzenia 
w surowce, paliwa i energię, przy 
dużych brakach rąk do pracy, wy- 
sokim zadłużeniu oraz restrykcjach 
gospodarczych ze strony państw za- 
chodnich — oszczędne gospodaro- 
wanie, wysoka dyscyplina pracy, 
walka z kradzieżami, pijaństwem, 
nieprzestrzeganiem przepisów pra- 
wa staje się życiową koniecznością 
4 od tego zależy poprawa warunków 
materialno<bytowych ludzi pracy. 


Wśród hamulców opóźniających wychodzenie kraju z 
kryzysu społeczno-gospodarczego czołowe miejsce zaj- 


notrawstwa materiałów, energii i surowców oraz stan 
nieprzestrzegania szeroko pojętej dyscypliny społecznej. 


społecznej, - 


„ków partii 


"POP wybranych 


niegospodarności, mar- 


Kształtujemy u człanków naszej | 


komisji — którzy wywedzą się głó- 
wnie spośród pracowników organów 
ścigania i wymiaru sprawiedliwo- 
$e, działaczy partyjnych i gosnpodar- 
czych, robotników zatrudnionych 
bazpośrednio w produkcji — umie- 
jętność — przekładania słusznych, 
*ale ogólnych, uchwał na konkretne 
zadania służące poprawie rzeczywi- 
stości, nie tej w ogóle, !ecz tej w 


zasięgu własnej ręki. Oznacza to, 


że zachęcamy kelektywy partyjne 
i społeczne do tego na własnym -pe- 
dwórku aby skutecznie realizowały 
uchwały partii i zadania wynikają- 
ce z planów produkcyjnych włas- 
nych przadsiębiorsyw. 


, 


Integrujemy wysiłek instancji, or- 
ganizacji partyjnych, organów Ści- 
gania i wymiaru sprawiedliwości 
oraz wszystkich organizacji społecz- 
nych na obszarach i środowiskach 
najbardziej zagrożonych, a także na 
poszukiwaniu i upowszechnianiu 
najlepszych: form i metod walki z 
wszelkimi przejawami zła i niepra- 
wości. Nadrzędnie traktujemy uma- 
cnianie ij uaktywnianie działalności 
Podstawowych Organizacji Partyj- 
nych w organach ścigania I wy- 


'miaru. sprawiedliwości oraz wszyst- 


kich ogniwąch kontrolnych» Głów- 
nym celem naszezo działania w tej 
sprawie jest przede wszystkim za- 
pewnienie skutecznego wpływu 


łódzkiej instancji par'yjnej na wyżł- 


szą jakość ij efek'ywność działania 


tych organóvwv. 


Wymagamy od wszystkich człon- 
prezeitowania na co 
dzień zaangażowanaj ideowo-partyj- 
nej postawy oraz pełnego zaanga- 
żowamnia w pracy zawodowej, w dz.a- 
łalności partyjnej i społecznej. 


Członkowie komisji dokonują o- 
kresowych (2 razy w roku) kontroli 
realizacji uchwał partyjnych przez 
instancji i orga- 
nizacji partyjnych w zakładach pra- 


'c€y i instytucjach państwowych. 


Inspirujemy również organa ści- 
gania i wymiaru sprawiedliwości, 
a także profesjonalne i społeczne 
ogniwa kontroli do podejmowania 
działań profilaktycznych na rzecz 
umacniania szeroko pojętej dyscy- 
pliny społecznej, a wszySt- 
kim do prowadzenia systematycz- 
nych kontroli, przestrzegania prze- 
pisów prawnych przez instytucje 
państwowe, spółdzielcze, sektor pry- 
watny i poszczególnych obywateli. 


I tak np. przez dwa ostatnie 
lata z inicjatywy komisji prze- 


prowadzono kompleksową kontro- 
lę przestrzegania prawa pracy, 
bhp, zabezpieczenia 1  ochro- 


ny ppoż. w trzech zakładach przez 
Państwową |Inspekcję Pracy (przy 
udziale członków Komisji Przestrze- 
gania Prawa i Praworządności) oraz 
w jednym zakładzie przez Delega- 
turę Wojewódzką NIK. W wyniku 
tych kontroli w stosunku do kilku- 


nej. Od metod działalności partyjnej 
i społecznej zależy poprawa i sto- 
pień dyscypliny i oszczędne Gospo G s ; 

Ń | Mieczysław 
D>'ychczasowa doświadczania wy- || MOŚĆ SPOŁECZNA, MON 1985 r. 
kazują, że znajomość prawa jest nie- [ Ę 


"wania i podejmowania coraz sku- 


„nych i 
. wych oraz na walkę zniegospodarno- 


nasta  pracownków _. zajmujących 
kierownicze stanowiską wyciągnięte 
zostały surowe konsekwencje dyscy- 
plinarne. | 


Wspólnie z Komisją Przestrze- 
gania Prawa i Porządku Publicz- 
nego WRN dokonaliśmy kontroli 
funkcjonowania komunikacji miej- 
skiej, organizacji pracy i wyposa- 
żenia zawodowej i ochotniczej stra- 
ży pożarnej oraz wzięliśmy udział 


"w kontroli funkcjonowania prywat- 


nej sieci handlu na terenie dzielni- 
cy Polesie. W najbliższym czasie 
planujemy podjęcie szeregu dzia- 
łań kadrowych wspólnie z IRCh i 
instancją partyjną w dzielnicy Łódź 
Śródmieście. a 


Dokonujemy również 'systematy- 


cznych ocen stopnia realizacji uch- 


„wał partyjnych dotyczących prze- 


strzegania prawa, oszcządnego 5o- 


- spodarowania oraz umacniania dy- 


scypliny i' porządku publicznego. 


'Byliśmy organizatorami licznych na- 
-rad partyjnych poświęconych wy- 
pracowaniu i upowszechnianiu naj-- 


lepszych form i mstod walki z 
wszelkimi przejawami niegospodar- 
ności, zjawiskami patologii społecz- 


darowane. 


współmierna w. stosunku do wyśił- 
ku w tym kierunku. Dlatego 
poszukujemy nowych form i me- 
tod  upowszechniamia znajomości 
podstawowych przepisów prawa 
przez: obywateli, a zwłaszcza mło- 


dzież. Organizujemy systematyczne | 


spotkania z załogami zakładów pra- 
cy oraz instytucji państwowych i 


społecznych, młodzieżą szkolną i no-g 


botniczą. Mobilizujemy do tej dzia- 
łalności organizacje partyjne, przed- 
stawicieli organów ścigania i spra- 
wiedliwości, nauczycieli, organizacje 


młodzieżowe, prasę, radio i telewi- f 
zję, administrację państwową 'i gos- 


podarczą. | 
Włączyły się także do tej dzia- 
łalności związki zawodowe, PRON, 
organizacje młodzieżowe, Związek 
Byłych Żołnierzy Zawodowych, Ko- 


mi podejmiemy ściślejszą niż do- 


tychczas współpracę nie tylko nań 
temat kształtowania kultury pra-f 


wnej społaczeństwa, ale wypraco- 


teczniejszych form działalności pro- 
filaktycznej na rzecz umacniania 
szeroko pojętej dyscypliny -społe- 
cznej oraz oszczędnego gospodaTo- 


wania. ; 
. Szczególną uwagę pragniemy teraz 
zwrócić 'ma umacnianie dyscyp- 


liny pracy w zakładach produkcyj- 
instytucjach ' państwo- 


ścią, kradzieżami i pijaństwem. Są 
to bowiem zjawiska szczególnie 
szkodliwe, a postęp w ich elimi- 
nowaniu w dalszym ciągu niewy- 
starczający. Konsekwentne działa- 
nia w tym zakresie podejmiemy 
wspólnie z lInspekcją Robotniczo- 
Chłopską. Zintensyfikowanie  dzia- 
łań na rzecz umacniania szeroko 
pojętej dyscypliny społecznej, walki 
z wszelkimi przejawami miegospo- 
darności i mornotrawstwa traktu- 
jemy jako naszą najwyższą partyj- 
ną powinność. | 


— 


. attykuły 


W nień ustrojowych, 


S siłku 
s prawnicze, które wsparte konsultacjami. 
3 społecznymi, opracowują projekty ustaw 


-sejmowe 
J Materiał ten pozwala na odtworzenie syl- 


„MYŚL MARKSISTOWSKA” Nr 5, 


"Akademia Nauk Społecznych PZPR 


1985 r. 


Nr 5 dwumiesięcznika „Myśl Markszi- 


stowska” otwiera rozmowa z sekretarzem 


KG PZPR, prof. dr hab. Hieńrykiem Bed- 
narskim na temat roli teorii marksisow- 
sko-leninowskiej i jej więzi z praktyką 
polityczią.  . ,  . o sż 
' W numefze zawarte są interesujące ar- 
tykuły, w których zwraca uwagę pub- 


likacja Wiesława Iskry na temat. wspóŁ. 
pracy gospodarczej państw socjalhstycz- 


'nych oraz pubłikacja prof. Jerzego Mu- 
szyńskiego dotycząca sporów o dykta- 


turę proletariatu. Znadują się tu także 
"M. Chołuja o piuralizane w 
koncepcjach antysocjalistycznej opozycji 


Si St Rainkf o problemach świadomości 
|| jej wznoszeniu, jak również artykuły 


dotyczące problematyki inteligencji pióra 


| M. Krajewskego i W. Milanowskiego. 


Ciekawie przedstawia się rubryka po- 


j święcona zagranicy. 


Zdzisław  Czeszejko-Sociiacki, MI- 
NIMUM PRAWA — MAKSIMUM 


4 SKUTECZNOŚCI, KIW 1885 r. 


Rozwiązywanie podstawowych  zagad- 
społecznych, ekono- 
micznych jest ściśle związane z ogrom- 
nym procesem |legisiacyjnym. Prawnik, 
poseł na Sejm, ukazuje złożoność wy- 
podjętego przez rożne gremia 


porządkujących naszą rzeczywistość. , 
Książka obejmuje wybrane publikacje 
(artykuły, wywiady), w których autor 


"przedstawia koncepcję demokratycznych 


struktur i ich społecznego zrozumienia. 


Michalik,  ŚWIADO- 


Publikacja stanowi opracowanie popu-. 
tarnonaukowe. podejmując problem 
kształtowania. Świadomości społecznej. 
Autor omawia istotę świadomości spo- 
łecznej, ief Strukturę i elementy, Świa- 


4 domość fałszywą w postaci miłów i ste- 
| reotypów, manipulowanie świadomością, 


wzajemne uwarunkowanie bytu społecz- 
ńego i świadomości oraz rolę świado- 


"mości socjalistycznej. Szeroko omówione 
3 są procesy kształtowania świadomości So- 


cjalistycznej, prawidłowości i sprawności 
tego rozwoju oraz rola pracy ideowo- 


-wychowawczej. 


| Karol Marks, Fryderyk Engels, Wło- 


dzimierz Lenin, O RELIGII (wybór).. 
tłum. z jęz. niemieckiego i rosyjskie- 


Tom zawiera pełne teksty i fragmenty 
prac K. Marksa, F. Engelsa i W. „Lenina 


j traktujące o religii, jej istocie, źródłach 


i pochodzeniu oraz fórmach w jakich 


| - : . | si rzejawia, a także funkcjach jakie 
ła Oficerów Rezerwy i organizacje | A 


kambatanckie. Z organizacjami ty- | 


spełnia w społeczeństwie i życiu czło- 
wieka. Koedycja z wyd. „Progress. 


Ignacy Daszyński, T_KSTY, „Czy- 
telnik” 1985 r. . 


- Wybór pism p utycznych jednege £ 
przywódców socjalistów polskich: frag- 
menty broszur, artykuły, przenfówienia 
wystąpienia na wiecach itp. 


wetki politycznej 1 intelektualnej wie. 
ioletniego marszałka Sejmu [I Rzeczy- 
pospolitej. Seria „Polska myśl politycz- 
na”, 


Władysław Baka, CZAS REFORMY, 


KIW 1985 r. 


Wybór artykułów, przemówień | wy- 
wiadów prasowych pełnomocnika rządu 
ds. reformy gospodarczej. Zbiór obejmu- 
je okres od czerwca 1981 r. do września 
1984 r., tj. pierwsze trzy lata, Które upły- 
nęły od uchwalenia przez Sejm funda- 
mentów prawnych reformy. Umożliwia 
on retrospektywne spojrzenie na losy 
dyskusji o reformie oraz na jej wdra- 
żanie. Stanowi swego rodzaju kronikę 
polskich przemian gospodarczych. 
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ADAM ROLIŃSKI 


| przeddzień ostatnich dożynek 

| obiezła prasę wiadomość, że 
w Warszawie udekorowano 
wysokimi odznaczeniami państwo- 
wymi grupę przodujących rolników. 
Znalazł się wśród nich STANI- 
SŁAW ZNAJDEK z województwa 
skierniewickiego, który. otrzymał 
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze- 
"nia Polski za działalność zawodową 


a także polityczną j społeczną. Wia-* 
że wzorowo — 


-dome było również, 
„prowadzi swe 18-hektarowe gospo- 
darstwo w Bronisławiu, gdzie jest 


sekretarzem OOP. Oprócz tego jest 
aktywnym człenkiem KG PZPR w. 


Rybnie oraz przewodniczącym Rady 
Nadzerczej SKR obsługującej tę 
gminę. | | 


*k 


Do zagrody rolnika jedzie się do- 
brze utrzymaną drogą asfaltową, 
która została oddana do użytku 
dzięki czynowi społecznemu miesz- 
kańców wsi Bronisław i Erminów. 
Inicjatywa wyszła od Stanisława 
Znajdka i poparli ją najpierw człon- 
kowie partii, zachęcając do udzia- 
ła resztę ludzi ze społecznym zaan- 
gażowaniem. Roboty  postępowały 


więc szybko naprzód, a zostały wy-. 


konane tak solidnie, że drogowcam 


wystarczyły tylko dwa dni, aby - 
położyć bitumiczny dywan. 
Inicjator jednak dodaje, że do 


sukcesu w czynie drogowym mprzy- 
czynił się w znacznej mierze Urząd 
Gminy w Rybnie, 
wstawiennictwem kierownictwo 
działającego w Bełchowie Przedsię- 
biorstwa Budowy Autostrad użyczy- 
ło swojej techniki i materiałów, aby 
drogę można było szybko oddać do 
użytku. Nie jest to odosobniony 
przypadek, bo władze gminne u- 
dzielają zawsze społecznikom urzę- 
dowego poparcia, a to się również 
liczy. , | 


We wzorowym gospodarstwie _ 


Gdyby użyć pewnej. nieco okle- 
panej zresztą terminologii, można 
byłoby określić gospodarstwo Sta- 
nisława Znajdka jako specj listycz- 
ne I takim faktycznie jest, 
Rolnik bowiem, dostosowując kie- 
runek produkcji zwierzęcej do po- 
siadanych możliwości, nastawił się 
głównie na chów bydła mlecznego 
i rzeźnego. Przemawiał za tym spo- 
ry udział łąk w strukturze gruntów 
a oprócz tego podporządkował gos- 


podarkę polową zaspokojeniu po- . 
Stąd znaczny . 
iesza- . 


"trzeb paszowych. 
areał uprawy kukurydzy i 
nek zbożowych. i 
"W foremnym <zworobeku obejścia 
zwraca uwagę mowy budynek obo- 
ry, który w konkursie „Złotej Wie- 
chy” został wyróżniony jako obiekt 
wzorcowy, kwalifikujący się do na- 
śladowania przez wiejskich inwesto- 
rów. W tym zmechanizowanym po- 
mieszczeniu stoi 12 krów dojnych, 
pozostających pod stałą kontrolą 
mleczarni, co daje dobre świadec- 
two o ich wartości użytkowej. Część 
mleka jest przeznaczona na odchów 
cieląt, reszta wędruje, do zlewni 
„ OSM, co w skali rocznej wynosi 0- 
koło 50 tysięcy ktrów. 

Zlewnia, którą ostatnio wybudo- 

wane w Erminowie, powstała dzię- 
l czynowi społecznemu mieszkań- 

tow okolicznych wsi. Miała być od- 
do użytku dopiero w roku 

1996, ale dzięki staraniom podjętym 


gdyż za jego. 


= 


przez Stanisława Znajdka zaczęła 
luiiatjerioOwać TOK WtżcJi:.€j. ŁODU- 
Gzanię ruiniKóÓw do aktywiiego dzia- 
łania na rzecz wiejskiego środowis- 
ka jest wieiką pasją tego roinika 
1 działacza w jednej osobie. 
Gospodurz z Bronisławia — 0- 


prócz produkcji mieka — zajmuje 


się też opasem bydła rzeźnego. W 
ten sposóp wykorzystuje wolne 
miejsca w budynku oporowym a 


bukaty chętnie kontraktuje Gmin- 


na Spółdziemia w Rybnie. W roku 


_ 1385 dostarczył GS 13 sztuk opasów 


w dobrej kiasie jakościowej o wa- 
dze około -6. ton, realizując swój 
kontrakt z. pewną nadwyżką. Na 


poczet bieżącego roku przygotowu- 


je daisze 3 bukaty. 
W zarządzie spółdzieini prezentu- 


„ją opinię, że właśnie dzięki takim 
rolnikom osiągnięto w gminie wy- 


soką dynamikę produkcji bydła 
rzeźnego. W porównaniu z rokiem 
1984 wyraża się to imponującym 
wskaźnikiem wynoszącym około 150 
procent. Dlatego też GS w Rybnie 
mogła przekroczyć  ubiegłoroczne 
zadania wyznaczone jej w planię 
skupu żywca wołowego. 

Przykład Stanisława Znajdka wy- 
wołał duże zainteresowanie tym 
kierunkiem produkcji zwierzęcej u 
pozostałych rolników. Cztery lata 
temu powstało w Bronisławiu Koło 
Hodowców Bydła, przy czym fun- 
kcję prezesa powierzono inicjatoro- 
wi dobrej sprawy. Nie ma on jed-, 
nak z prezesowaniem nadmiaru kło- 
potów, bo tutejsi gospodarze wnet 
opanowali sposoby wiodące do u- 
zyskiwania dużej wydajności mleka 
i przyrostów wagowych opasów. 


inicjować i pomagać 


Gdy osiadł na gospodarstwie w 
Bronisławiu, organizacji partyjnej 
jeszcze tu nie było. Założono ją w 
roku 1970 w czym pomogli towarzy- 
sze z pobliskiego Erminowa, gdzie 
już POP działała. Obecnie członka- 
mi PZPR jest 11 rolników. Jednak- 
że nadzieja na zwiększenie dotych- 
czasowej liczebności jest niewielka, 
bo we wsi jest mało młodzieży. Nie 


ma tu ani koła ZSMP ani też ZMW. 


Tow. Stanisław Znajdek niejed- 
noekrotnie już przekonał się, że ro- 


"bota partyjna najiepiej uzewnętrz- 


nia się w czynach społecznych. 
Przystępują do nich rolnicy z o- 
kolicznych wsi, jak Konstantynów 
czy  Karolków - Szwarocki, ale 
wpierw trzeba wyjść do nich z kon- 
kretną propozycją. Zazwyczaj odpo- 
wiednio umotywowana propozycja 
zgłaszana jest na zebraniu wiejskim 
przez członka: partii i najczęściej 
uzyskuje aprobatę rolników. Potem 
już wszystko idzie siłą rozpędu. 


sklepu w Erminowie, gdzie jest 


bardzo potrzebny. Sprawa jest już 


dość zaawansowana, uzyskano bo- 
wiem działkę budowlaną oraz nie- 
zbędną lokalizację, zdołano też w 
czynie wznieść fundamenty. Nie- 
wątpliwie włączy się do tej spo- 
łecznej inwestycji zarząd Gminnej 
Spółdzielni w Rybnie, gdyż oddanie 
tego obiektu do użytku leży rów- 
nież w spółdzielczym interesie. 
Nie można też pominąć milcze- 
niem pewnego faktu, wyrażającego 
troskę tutejszych mieszkańców o 
miejsce pamięci narodowej. Zaopie- 
kowali się oni mianowicie znajdują- 
cą się na tym terenie mogiłą par- 
tyzantów, którzy oddali swe życie 
za Ojczyznę w ostatnim roku woj- 


O R AŻ ZIE 


"'w gminie tylko 10, 
szczytu przydałoby się więcej „Bi-. 
.zonów”. Powstają spory, ale prze-_ 


5 - 


Obecnie realizowana jest budowa- * 


= 


ny. Przykład ten jest jeszcze jedną 
z form i możliwości 
działania. , 
Sekretarz POP z Bronisławia nie 
ukrywa, że szczególnie jest absor- 


 bowany przez rolników w okresie 


pilnych prac polowych. W gorącym 
sezonie żniw każdy chciałby figu- 
rować jako pierwszy ma liście usług 
wykonywanych przez SKR. Tym- 
czasem kombajnów zbożowych jest 
choć w czasie 


wodniczący Rady Nadzorczej potra- 


fi być również umiejętnym rozjem- 


cą. 


-  Adresowane są do niego i inne 


sprawy. Najczęściej skuteczna in- 
terwencja podejmowana w uzasad- 
nionych przypadkach przyczynia się 
do wzmocnienia niekwestionowane- 
go autorytetu wśród mieszkańców 
gminy. Dlatego też nieraz zdarzało 
się, że chłopi zwracali się raczej do 
przewodniczącego Rady Nadzorczej 
niż do zarządu SKR. 


„Tow. Stanisławowi Znajdkowi 
największą jednak satysfakcję daje 
poczucie należycie spełnione;o obo- 
wiązku i to zarówno gdy chodzi o 
wykonanie zadań produkcyjnych 
jak społecznych czy partyjnych. 


Władze i 


rzywnictwa w Skierniewicach „ 


społecznego 


Działacz z pierwszego szeregu 


Twierdzi przy tym, że nie można 
brać na swe barki zbyt wiele fun- 
kcji. gdyż przerasta to możliwości 
nawet najbardziej ambitnego akty- 
wisty. O jego wartości decyduje 
bowiem efektywność i konsekwen- 
cja w działaniu. 
Sekretarz KG PZPR w Rybnie 
— tow. Krzysztof Żyżyński, do nie- 
dawna był wiceprezesem zarządu 
SKR. Tow. Znajdka zdołał poznać 
jako dobrego rolnika i ofiarnego 
działaczą wiejskiego. Zanim osiadł - 
na: swym gospodarstwie pracował w 
spółdzielni jako kierownik Zakładu 
Usług Mechanizacyjnych i cieszył 


"się u swych klientów dobrą opinią 


eo przyczyniło się później do wybo- 
ru na przewodniczącego Rady Nad- 
zorczej. 


Również i na tym stanowisku 
zdaje egzamin. Członkcwie Rady 
zatwierdzają cennik różnego rodza- 
ju usług wykonywanych przeż SKR, 
Dzięki rotsądnemu spojrzeniu na 
kalkulacje cenowe, zostały one u-' 
'stalone na takim poziomie, że w 
gminie Rybno rolnicy płacą mniej 
niż w innych SKR. Tutejsza spół- 
dzieinia przyjęła za obowiązującą 
podstawę dólną granice opłacalno- 
ści realizowanych przez nią świad- 
czeń. I mimo to na swoje wychodzi, 


rolnicy województwa skierniewickiego wykorzystują dorobek 
instytutów naukowych. Na zdjęciu: W jednej ze szklarni Instytutu Wa- 
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Kontrolerzy IRCh w akcji 


a punkcie skupu żywca w MI- 
LICZU W WOJ. WROCŁAW- 
. SKIM członkowie INSPEKCJI 

ROBOT1NICZO-CHLOPSKIEJ zja- 
wili się około godziny 10.00. Są to: 
JAN KAUCH — rolniig I sekretarz 
POP we wsi Piotrkowice; GRAŻYNA 
RYRA — pracownica GS oraz TA- 
DEUSZ CIESIELSKI — pracownik 
miejscowego Kombinatu Rybackie- 
go. Ten ostatni ma największe przy- 
gotowanie do czynności kontrolnych, 
na co dzień jest rewidentem za- 
kładowym. Inspektorom społecznym 
towarzyszy przedstawiciel Wydziału 
Rolnictwa Urzędu Wojewódzkiego 
we Wrocławiu — ARTUR WIĘC- 
KOWSKI. 

Pojawienie się kontrolerów wy- 
wołuje zainteresowanie nie tylko 
wśród pracowników punktu, ale i 
rolników. — Przyszli inspektorzy, 
może wreszcie zrobią porządek — 
powiada Józef Wolski, który na od- 
biór krowy czeka ponad 3 godziny. 
— Już po 10.00, a lekarza wetery- 
narii jeszcze . nie ma. I w ogóle 
brak tu ładu. Czy nie można usta- 
lić godzin "przyjęcia zwierząt? 

Inspektorzy interesują się nie tyl- 
ko przebiegiem skupu, formalnoś- 
ciami, które są z tym związane, ale 
i warunkami przechowywania zwie- 
rząt itp. — To prawda — powia- 
da tow. Kauch — że warunki dla 
zwierząt są znośne, punkt jest ty- 
powo zabudowany. Natomiast bra- 
kuje pomieszczeń dla ludzi. W tej 
klitce, gdzie mieszczą się biura, 
zmieścić się może zaledwie kilka 
osób, a oczekujących jest kilka ra- 
zy więcej i muszą marznąć na 
dworze. 


Inspektorzy stwierdzają wiele in-. 


nych nieprawidłowości. Okazuje sie 
np. że lekarz weterynarii 


„wysta- 


* 


wia zaświadczenia in blanco. Niema 
ustalonych godzin przyjęć  trzo- 
dy i bydła, które odbiera się od- 
dzielnie. Nie skoordynowane są go- 


dziny pracy punktu skupu i kasy. 


SOP; ta ostatnia czynna jest tyl- 
ko od godziny 8.00 do 14.00. 

W towarzystwie przedstawiciela © 
Wojewódzkiego Oddziału Delegatu- 
ry NIK do spraw Inspekcji Robo- 
tniczo- Chłopskiej — która jest ko- 
ordynatorem działalności 
rów społecznych — Tadeusza Da- 


raja, udajemy się do położonej nie- 
daleko bazy Spółdzielni Kółek KRol- 
niczych. Grupa społecznych jnspek- 
torów już drugi dzień sprawdza stan 
techniczny i zabezpieczenie maszyn 
rolniczych przed niekorzystnymi 


warunkami atmosferycznymi. Są tu- 
członkowie zespołu IRCh tow. Ste- 


fan Górny z PGR Cieszków, Euge- 
niusz Marusiak —  drzewiarz 7 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospo- 
darki Komunalnej i Mieszkaniowej 
oraz Roman Broda — leśnik z Za- 
kładów Przemysłu Drzewnego w 
Miliczu. Towarzyszą im przedstawi- 
ciele Państwowej Inspekcji Techni- 
cznej Rolnictwa, Rejonowego Urzę- 
du Spraw Wewnętrznych oraz rejo- 
nowej straży pożarnej. 

Tutaj rejestr niedociągnięć i nie- 


prawidłowości jest jeszcze większy 


niż w punkcie skupu. Kontrolują- 
cy wyliczają je kolejno. Odnotowu- 
ję tylko najważniejsze: 

— 'Brak jest codziennej obsługi 
i przeglądów maszyr będących w 
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Trybuna lektora i wykładowcy 


Rozpoczęliśmy trzeci rok pracy 
szkoleniowej, której celem jest pod- 
niesienie poziomu wiedzy ideologicz- 
nej wszystkich członków i kandy- 
datów partii, Prowadzi to do oży- 
'wienia tętna życia ideowego we 
wszystkich podstawowych organiza- 
cjach partyjnych, wśród aktywu, 
w całej partii. 

Myślę jednak, że nie tylko o to 
w szkoleniu chodzi. W działalności 
tej musi pam także zależeć na po- 
zyskaniu dla programu partii wielu 
tysięcy ludzi bezpartyjnych, szero- 
kich kręgów społeczeństwa, robotni- 
ków i chłopów. Z kolei członkowie 
partii muszą być stale uzbrajani 
w argumenty do prowadzenia walki 


politycznej i ideologicznej, walki 
której intensywność wcale nie usta- 
je. Celów zresztą naszej pracy ide- 
owo-wychowawczej jest znacznie 
więcej i są one powszechnie znane. 
Jest jednak pytanie, jak te cele re- 
alizujemy? 

W Wójewódziwie słupskim wszyst- 
kie podstawowe organizacje partyj- 
ne podjęły i prowadzą szkolenie po- 
wszechne. Także wszystkie instancje 
przywiązują ogromną wagę do 
spraw ideologicznych. I wszędzie na 
pewno wskaźniki ilościowe są bar- 
dzo dobre. Czy taka sama jest jakość 
pracy ideowo-wychowawczej 


jest 
lektorem KW PZPR w Słupsku 


Franciszek Garszczyński 


ŁYCIE-PARTII 


, formacji. 


Odpowiedź na to pytanie wcale 
mie jest jednoznaczna. Żeby zresztą 
móc na to pytanie odpowiedzieć 
trzeba przyjrzeć się efektom naszej 


pracy. 

weżmy chociażby przykład z ostatnich 
miesięcy. Jakże często np. zdarzały się 
organizacje partyjne, których członkowie 
zadawali lektorowi pytanie ._ czy udział 
w wyborach do Sejmu jest w Polsce 
obowiązkowy? I to nie prowokacyjnie, 
a na skutek przerażającego braku in- 
I są to dorośli ludzie, człon- 
kowie partii. Są organizacje, których 
członkowie: mówią, że zwiększenie liczby 
bezpartyjnych posłów w Sejmie to tylko 
dymna zasłona, bo wszyscy oni zostaną 
wkrótce zmuszeni do wstąpienia do par- 
tli. W opinii takich ludzi w Polsce nie 
ma zupełnie bezpartyjnych dyrektorów, 
nie przekonuje ich nawet obecność na 
sali ich własnego bezpartyjnego dyrek- 


re 


— 


tora, itd., itd. Oczywiście nie jest to re- 
guła, ale też wcale sytuacje takie nie 
należą do rzadkości. Można tedy powie- 
dzieć tak — przecież w tych organizacjach 
jest organizator szkolenia, jest lektor, 
może nawet nie jeden, jest wreszcie sek- 
retarz 1 ktoś odpowiedzialny za orga- 
nizację w instancji. Co oni zdziałali, co 
robią? Właściwie wiadomo co robią 
— przejęli dosłownie słowo  „„lector” 
I czytają. A ludzie ziewają. 


I to jest jeden ze słabych punktów 
naszej pracy ideologicznej. Ludzie 
z lektoratów komitetów wojewódz- 
kich, choćby było ich bardzo wielu, 
nie zastąpią lektorów w podstawo- 
wych organizacjach partyjnych. Wo- 
jewódzki Zespół Lektorski w Słup- 
sku to 70 osób, zaś podstawowych 
organizacji partyjnych w tym mie- 
ście wojewódzkim jest prawie 200. 
Ciągle więc jeszcze zbyt mało uwagi 
poświęcamy dobremu przygotowaniu 
lektorów, właśnie na szczeblu pod- 
stawowym. Tam przecież powinni 


inspekto-- 


eksploatacji (czyszczenie smarowa- 
nie itp.). Powoduje to szybsze zu- 
życie się części i podzespołów. 


— W' sposób niekompletny prze- 


prowadzona została weryfikacja 
„części i podzespołów przeznaczonych 
„do wymiany. 

— Nie zostały wykonane wszyst- 

kie czynności konserwacyjne, takie 
jak smarowanie maszyn, wymiana 
oleju itp. 
" — Nie wykonano harmonogramu 
prac zime: "ch. Brak jest .harmo- 
nogramów przeglądów planowo-ząj- 
pobiegawczych. 

— Maszyny są w dużym stopniu 
zużyte. Inspektorzy występują też. 


y 


do kierownictwa SKF o uxaranie. 
jednego z traktorzysiów, klórego 
ciągnik, świeżo po remoncie, jest 
znów w złym stanie. 


Stwierdzono również szereg nie- 
dociągnięć w zapewnieniu odpowied- 
nich warunków pracy. Nieogrzewane 
są niektóre pomieszczenia w stolarni. 


— Jest to nasza pierwsza Kon- 
trola — podkreśla tow. Górny. — 
Nie ma skali porównawczej. Nie 
wiemy jak jest w innych SKR-ach. 

w ogóle mamy jeszcze za mate 
doświadczenie, Uważam jednak, że 
takie kontrole jak dzisiejsza są po- 
trzebne. Jak widać po ilości wykTy- 
tych niedociągnięć nasz czas nie Zo- 
stał zmarnowany. Chcę również 
podkreślić, że kierownictwo SKR it 
załoga odnoszą się .do naszych usta- 
leń z pełną odpowiedzialnością. Wie- 
le usterek usunięto już w czasie 
kontroli. Chociaż, z drugiej strony 
jest to smutne, że trzeba aż kon- 
troli z zewnątrz, by zostały ujaw- 


być najlepsi, a obecnie jest wręcz 
odwrotnie — awangardą są zespoły 
iektorskie instancji. 


Drugi słaby punkt to brak szyb- 
kiej transmisji informacji. 
Ideologiczny KC szkoli lektorów i 
pracowników instancji w Ośrodku 
Kursów Partyjnych. Trudno wręcz 
przecenić wagę tych spotkań. Jeste- 
śmy tam — i co dalej? Najczęściej 
— nic, niec poza tym co wynosimy 
dla siebie. A powinno być zupełnie 
inaczej, powinno być tak: na drugi 
dzień u siebie dokładna relacja dla 
całego zespołu lektorskiego, dla ca- 
łego lektoratu KW, trzeci dzień 
— dotarcie do lektórów w POP, 
czwarty zaś dzień — to już rozmowy 
z załogami. I wtedy nie trzeba bę- 
dzie nawet zbyt dużo drukować, 


oszczędzi się wiele papieru. Jestem 


fizykiem i wiem, że żadne działanie: 


formalne, kartkowanie najlepszych 
nawet materiałów i broszur, nigdy 
nie będzie skuteczniejsze niż oddzia- 
ływania  elektromagnetyczne, tzn. 
bioprądy w szarych komórkach. 
A trzeba przecież zawsze pamiętać 
o tym, że ofensywna siła partii to 


także bardzo szybka i wyczerpująca . 


informacja. '- 
Informacja musi być wyczerpująca, 


szczegółowa — dlatego najlepiej jest chy- 


ba, jeśli lektor, obojętnie jakiego 
szczebla jest włączany  — i zorientowa- 
ny — w szerokie działania społeczne, w 
pracę rad narodowych, samorządów mie- 
szkańców i samorządów pracowniczych, 
Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodo- 
wego, ruch związkowy. Tacy lektorzy 
mają dostęp do pełnej informacji, 
tylko czysto politycznej, ale właśnie spo- 
łecznej i mogą łatwo tematy szkoleniowe 
tłumaczyć na język realiów, język któ- 
rym ludzie chcą z nami rozmawiać. Bo 
nieprawda, że ludzie nie chcą z partią 
rozmawiać. Tych rozmów - jednak my 


: 


= Naa ŻY KKA 


Wydział 


nie 


nione, często gołym okiem widocz- 
ne, nieprawidłowości. 


Prezes SKR. Wiesław Wotliński 


przyznaje, że takie spojrzenie z ze- 


wnątrz pomaga w usprawnianitt 


pracy zakładu, bo wśród codzien- 


nych kłopotów często gubi się wie- 


le spraw. : 


— Prowadz imy właśnie równole- 
głe kontrole w kilkunastu SKR-ach 
w województwie — mówi: główny 
specjalista: kóntroli państwowej w 
Oddziale NIK we Wrocławiu Julian 
Ciejek — Jest to obok inspekcji 
punktów skupu żywca, pierwsza 
próba sprawdzenia sig w praktyce 


członków IRCh. Mamy ich w wo- 
jewództwie 433. Zostali eni jormal- 
nie powołani dopiero na jednej Zz 


ostatnich sesji WRN, pod koniec paź- 
dziernika ub.r. Większość, bo ponad 


60 proc. członków wojewódzkiego 
zespołu stanowią robotnicy t Chto- 
Pt. Przeważają też członkowie 
PZPR. j 


— Członkowie Inspekcji Robotni- 
czo-Chłopskiej — dodaje starszy in- 
spektor końtroli państwowej w od- 


dziale NIK, Władysław Obrodzki — 


zostali wcześniej odpowiednio prze- 
szkoleni. Są więc przygotowani do 
czynności kontrolnych. Z dużą po- 
mocą przychodzą im też zawodowi 
kontrolerzy. Przyjęliśmy zasadę, że 
powinni oni uczestniczyć razem w 
lustracjach. Taka współpraca jest 


konieczna szczególnie w pierwszym 


okresie, gdy inspektorzy społeczni 
zdobywają doświadczenie. 


_-TADEUSZ WARCZAK 


WISE Pe Nz JędReKI WÓ GRAĆ | b kow | la DAE W z asi U O CŚ |) 


musimy stale się jeszcze uczyć. Społe- 
czeństwo nasze bol się bowiem jak ognia 
złej propagandy, drętwej, . złej mowy, 
przesyconej żargonem, którego nikt 
znieść już więcej nie może. I jeszcze 
jedno — jestem zdania, że dobry lektor 
must także umieć bardzo uważnie słu- 
chać, nie tylko być słuchanym. 


Lektorzy winni podlegać stałej 
weryfikacji, każdy z nas winien się 
sprawdzać właśnie w działaniu. Do- 
wodem. przejścia przez taką wery- 
fikację nie powinny być medale 
i odznaczenia przyznawane „od 
góry”, ale przyjęcie nas w poczet 
podstawowych organizacji  partyj- 
nych. Powinno być 
przez te same organizacje po raz 
trzeci, czwarty i enty. 

A w ogóle to marzy mi się, by 


- zebranie ideologiczne nie było łączo- 


ne z zebraniem POP, poświęconym 
innym sprawom. Uczono mnie kie- 
dyś, że zebranie ideologiczne powin- 


no być dla każdego członka partii 


świętem, że na zebranie ideologiczae 
powinno się zakładać krawat. Może 


tiraz są inne czasy, ale chyba warto. ' 
byłoby popracować nad przywróce- - 


niem tamtej tradycji. Może nie kra- 
wat, może teraz dobre przygotowa- 


nie wszystkich członków partii do . 


takiego zebrania? 


Początek szkolenia partyjnego 


związany został w tym roku z re- 


fleksją nad miejscem Półstawowej 
Organizacji Partyjnej w Środowisku. 
Wszyscy lektorzy i cały aktyw ide- 
ologiczny musi więc zrobić wszystko, 
by ta dyskusja zaowocowała konk- 
retnymi wynikami, by przyczyniła 
się do pogłębienia znajomości zasad 
działania partii i przestrzegania jej 
statutu. 


Będzie to podstawą do rozwinięcia 


aktywności wszystkich członków 
partii w najważniejszych obywatel- 
skich dyskusjach polskiej współcze- 
sności, dyskusjach jakie wiążą się 
najpierw z wyborami do Sejmu, 
a potem — przed X  Zjazdem 
PZPR. 


FRANCISZEK GARSZCZYŃSKI 
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Szkoła — zakład pracy 


Winna jest oświata za efekty. wychowacze, czy nie jest 
"winna? No, może jest winna, ale za to jaka biedna? 
Nauczycieli za mało i podręczników nie. wystarcza, a 
szkoły, a sale gimnastyczne, a pomoc dydaktyczna... . 
' Jedni wręcz pastwią się nad systemem: edukacji naro- 
dowej, przeklinając jej zły stan i niesprawność, drudzy 


_ - widząc słabości wołają: 


- 


Współczesna szkoła nie tylko u 


czy, także wychowuje. Przygatowu- 
je młodzież do dorosłego życia. Dla- 


tego nie może funkcjonować w izoe. 


lacji. Szkcała nie może dobrze wy- 
chowywać, nie mając kontaktu, a 
więc żadnych . możliwości 
wania. kontrolowania i współdzia- 
lania z pozaszkolnymi  egniwami 
tak zwanega frontu wychowawczs- 
g9? Czy w ogóle można wychowy- 


wać „nie współpracując z rodzica- 


mi, z instytucjami, organizacjami, 
a także z zakładami pracy? 


* . 


Lubelski Zespół Szkół Geodezyj- . 


nych i Drogowych kształci geode- 
tów, mierniczych górniczych, ogrod- 
ników, melioran „ drogowców, 
posaukiwaczy złóż. W Zasadniczej 
Szkole Zawodowej Technikum "i 


Studium Policealnym. Naucza w- 


kierunkach zawodowych, poirzeb- 
nych w makroregionie. Ogromna 
szkoła, wielu uczniów, spore grono 
pedagogiczne. 

— Pewno i problemów dużo? — 
pytam dyrektora ZSGiD, Edwarda 
Krawczyka. 

— Problemów? — powtarza, pa- 
trząc na mnie podejrzliwie. 

— Skoro nie macie probłemów, 
to po co Wam aż trzy zakłady pa- 
tronackie? — upieram się przy swo- 
im. | i ś 
— Może właśnie dlatego my nie 
mamy problemów, a zakłady współ- 


inspiro-. 


pomocy! 


pracujące z nami mają problemów 
trochę mniej. 


_— Niemożliwe — przecież współ-. 


praca zamiagt rozwiązywać proble- 
my, rodzi zwykle. nowe, 
innego charakteru... — mówię. 


tyle, że. 


dzieży. Na drugim miejscu stoi po- 
moc maieridlna. Współczesna szko- 
ła pracuje dla przyszłości. Musi być 
otwarta. Program szkolny „OdgÓT- 


nie” się nie zmienia, a technolo- 
gie — tak. Skąd je wziąć, azać 
i nauczyć? Z zakładów, to jasne. 


Rzeczywiścię, zakłady patronackie 
dobrano pod kątem profesji. Dyrek- 
cja Okręgowa Dróg Publicznych w 


Lublinie, Okręgowe Przedsiębiąrst- . 


wo Geodezyjno-Kartograficzne i 


Przedsiębierstwo Zieleni Miejskich, 


także w Lublinie. Współpraca trwa 
lata całe, tylko z PZM ed nieda- 
wna, tzn. ed chwili, kiedy w Zes- 
pole Szkół!) utworzone kierunki 6- 
grodnicze. Kierunki i formy współ- 
pracy wyznaczały zarówno ciekną- 
ce krany i potrzeba wybudowania 


zy oświata 


jest winna? 


"WANDA ERBETOWSKA 


— Nieprawda — odpowiada dy- 
rektor — jeśli przyjmie się zasa- 
dę: zakład — szkole, szkoła — za- 
kładowi, korzyści mają wszyscy. 
Podstawowym zadaniem współpra- 
cy jest doskonalenie form oraz me- 
tod nauczania 


Absolwenci tej szkoły są przyjmowani do pracy jako. pełnowartościowi pra- 


COONiICY 


i wychowania mło- 


„do szkoły 


sali gimnastycznej, jak i potrzeby 
szkolnych programów, ich ścisły 
związek z praktyką, obecną i pla- 
nowaną. W komisjach przedmioto- 
wych zasiedli obok nauczycień z 
Zespołu Szkół praktycy — nauczy- 
ciele zawodu, pracownicy przedsię- 
diorstw. W toku nauki uczniowie 
korzystają z urządzeń specjalistycz- 


nych w przedsiębiorstwach, przed- 


siębiorstwa — w razie potrzeby — 
korzystają z pracowni i 
riów szkolnych. Wróćmy jeszcze do 
programu. Otóż wspólnie ze specja- 
listami zakładowymi powstał 
gram nauczania dla wydziałów dró- 
gowych, podobnie — dla kierunków 
geodezyjnych. Kiedy wprowadzali 
informatykę, potrzebny 
był komputer. I był. Odra. A dziś, 
kiedy oświata ma wprowadzać 
komputeryzację 'na szeroką skalę, 


Zespół Szkół Gaodezyjno-Drogowych | 


ma piętnaście minikomputcrów z 


telewizorami i rzeszą absolwentów _ 


posługujących się tym sprzętem z 
wprawą i pożytkiem. Tak. Zespół 
uczy „na komputerach” od 12 latl 
Na. programy rządowe nikt tu nie 
czekał, trzeba po prostu było, aby 
przyszli absolwenci umieli się z tym 


'cbchodzić i nie „terminowzii”* w 
"zakładzie pracy kolejne lata. Oczy- 


wiście nie był to program na wielką 
skalę ale na możiiwości szkoły i 
potrzeby przedsiębiorstwa, a więc 
program oprącowany wspólnie przez 
nauczycieli i praktyków. 


Wszystkie praktyki odbywają się 
w przedsiębiorstwach pa:.ronackich. 
Prace dyplomowe — ich tematyka, 


zakres są podporządkowane nie (yl- . 
'ko po!rzebom szkoły (pomoce dyda- 


ktyczne), ale także „zapotrzebowaniu 
zakładów na usprawnienia, rozwią- 
zania niekoniecznie ogromnych pro- 
blemów. Na przykład dla: Woje- 
wódzkiego Biura Geodezji i Tere- 
nów Zielonych, ćla Przedsiębiorst- 


Zabytkami powiedział: 


laborato- . 


pro- 


wa Geodezyjnego, dla Dróg i Mo- 
stów — cała grupa pracuje obec- 
nie nad nowatorskim sposobom u- 
suwania tzw. przełómów drogowych, 
powstałych po zimie. 


"A wychowanie? , ' Pracownicy 
przedsiębiorstw spotykają się z mło- 
dzież” na pierwszych lekcjach wy- 
chowawczych. Dokładnie informują, 
co ich czeka. Pracownicy prowadzą 
także praktyczne zajęcia przedmio- 
towe, ćwiczenia i praktyki zawodo- 
we, bezpośredni kontakt zostaje na- - 
wiązany w,naturalny sposób. Cel? 


"zaszczepić bakcyla zawodowego. wy-- 


zwolić poczucie dumy, wartości, od- 
powiedzialności. W wycieczkach na- 


ukowych — a szkoła organizuje ich * 
| rocznie blisko sto — zawsze biorą 


udział pracownicy zakładów. 

Uczniowie realizują czyny spole- 
czne na rzecz przedsiębiorstw. Or- 
ganizują imaprezy dla dzieci praco- 
wników, choinki, dni dziecka itp. . 
To zbiiża. Młodzież — w ramach . 
OHP — pracując, zarabia. W cha- . 
rakterze pomiarowych, przy porząd- 
kowaniu dróg, terenów zielonych 
i tzw. nasadzeniach, zbieraniu owo- 
ców... | | | 

Oczywiście, nie wszystko robią za 
zapłatę, „od 1976 r. patronują czy- 
nom. M.in. powstaniu Muzeum 
Wsi Lubelskiej, przy którego za- 
kładaniu oni wykonywali prace ge- 
odezyjne, sadowili obiekty muzeal- 
ne, zasadzili zieleń, a porządki je- 
sienne i wiosenne to ich perma- 
nentny-obowiązek. Kiedy oddawano 
do użytku obiekt muzealny, mini- 
ster Kultury i Sztuki wręczając 
szkole Złotą Odznakę Opiekuna nad 
gdyby nie 
wasza młodzież, obiekt nie byłby 
„gotowy... 

Wróćmy do współpracy z przed- 
siębiorstwami — Czy to prawda, że 
reforma gospodarcza przeszkacza w 
kontaktach ze szkołami? — py:am 


dyrektora Przedsiębiorstwa Zieleni 
Miejskiej, tow. Romana Pracza. 


— Raczej pomaga, bo współpra- 
cę tę czyni bardziej wszechstron- 
ną — odpówiada. — Ale skoro o 
reformie mowa rozumiem, że cho- 
dzi o względy ekonomiczne. Pod- 
kreślam: w warunkach reformy 
szkoła jest wręcz pomocna. Braku- 
je nam przecież  wykwalifikowa- 
nych robotników. Praktyki  zawo- 
dowe, prace w ramach OHP — to 
nam pomaga, a nie przeszkadza. 
Oczywiście, jeśli są dobrze, celowo 
zorganizowane i przygotowane. W 
roku 1984/85 zapłaciliśmy uczniom 
w sumie około 0,5 mln złotych. Ko- 
rzyść: robota zrobiona _ solidnie, 
szybko i tanio. A reforma? Wyna>- 
grodzenia uczniów wyłączane są z 
podstawy do naliczania  FAZ-u 


_ więc jest to czysty .koszt, nic ie 


cej. Korzyści są także inne — ucż- 
niowie pracując, także się uczą. 
Absolwenci tej właśnie szkoły nie 
odbywają stażu, są przyjmowani 
do pracy jako  pełnowartościowi 
pracownicy. My ich znamy i omi 
znają nas. Są lepszymi pracowni- 
kami bo już są wdrożeni w tryb 
pracy, znają przedsiębiorstwo». jego 
organizację, wiedzą, jak się poru- 
szać... 


Dokończenie na str. 18 
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Jest wieczór, 21 listopada 1985 r. 
% stołówce szkoły podstawowej na 
największym osiedlu  mieszkanio- 
wym Grudziądza spora grupa mło- 
dzieży. Są też starsi. Odbywa się LI 
Konferencja Sprawozdawczo-Wy- 
borcza Środowiskowege Koła Towa- 
rzystwa Krzewienia Kultury Świec- 
kiej na Strzemiecinie, gdyż o tym 
„osiedlu tu mowa. | 

Obrady poprzedzają lużrie rozmo- 
wy gospodarzy z gośćmi, których 
liczna grupa zwraca uwagę. Są 
wśród nich: sekretarz KM PZPR, 
„wiceprezydent miasta, członek Na- 
rodowej Rady Kultury — przewod- 
niczący ZM ZSMP, przewodniczący 
ZM TKKŚ. Obecni są gospodarze 
osiedla, a wśród nich sekretarz te- 
renowej organizacji partyjnej, liczny 


aktyw samorządu mieszkańców, ko- 


mendant placówki ORMO. Jest go- 
spodarz obiektu — dyrektor szkoły. 
Są też członkowie osiedlowego koła 
ZSMP, których zaproszono na tę 
konferencję. Chcieli przyjść! 

Z informacji sprawozdawczej do- 
wiadujemy się o problemach, które 
nurtują działaczy TKKŚ. Mowa jest 
o formach działania, o ich przydat- 
ności, sprawdzaniu się w codziennej 
pracy. Dowiadujemy się też o za- 
łożeniach programowych. 

Jednej z form działania doświad- 
czają wszyscy. Organizatorzy przy- 
gotowali bowiem konkurs poświęco- 
'ny życiu i działalności W. I. Lenina. 
Podkreślono w jego treści wpływ na 
sprawy polskie tego wielkiego histo- 
rycznego wydarzenia, jakim była 
Rewolucja Październikowa. 

Atmosfera zdrowego współzawod- 
nictwa udzieliła się wszystkim. Póź- 
niej była dyskusja, z której warto 
odnotować zdania o tym, że najważ- 
niejsza w pracy ideologicznej jest 


Młodzi podnosili 
kości organizacji, której nie wolno 
utracić na rzecz ilości. Przewodni- 
czący koła TKKŚ postawił w pew- 
nym momencie pytanie: „Dlaczego 
na osiedlu Strzemięcin w trudnym 
okresie lat 1980—83 organizacje po- 


lityczne i społeczne nie osłabiły 
swojej działalności, nie rozpadły się 
a wprost przeciwnie — powstały 


nowe struktury, a wśród nich mło- 
dzieżowe koła TKKŚ o charakterze 
kół historycznych, koło ZSMP, mło- 
dzieżowe koło TPD? Nikt przecież 
nie musiał” — dodał. 


Odpowiedź padła z sali obrad. 
Wspomniani na wstępie goście, któ- 


rych wymieniłem nie przez przypa- 


dek, zawsze towarzyszyli na co 


'dzień, wszelkiemu ideologicznemu i 


społecznemu działaniu tych ludzi na 
osiedlu, którzy czuli potrzebę działa- 
nia. Dorvodzi to również dużego zin- 


tegrowania wszystkich sił: społecz- 


nych na osiedlu. : 
. Młodych ludzi nie pozostawiono 


samych. Gromadzili się w osiedlowej. 


świetlicy, -. dyskutowali o  politycz- 
nych i społecznych wydarzeniach, 
których rzeczywistość im nie skąpi- 
ła. Targały nimi licznę wątpliwości, 
powiększane upadającymi autoryteta- 


mi. Nurtowały ich liczne pytania do-- 


tyczące zjawisk społecznych. Zajęto 
się tymi młodymi ludźmi, stworzono 
im organizacyjne formy dyskusji, 
próbowano udzielić odpowiedzi na 
pytania i podawano do przemyślenia 
normy wartościujące to wszystko, co 
dookoła się działo. 


Właśnie wówczas wielu zajęło się 
opieką nad najmłodszymi i najstar- 
szymi mieszkańcami osiedla, tworząc 
młodzieżowe koła TPD. Ci, których 
nurtowały zagadnienia wiary i re- 


też kwestię ja-- 


sprawy życia społeczno-politycznego 
pragną brać w swoje ręce utworzył 
osiedlowe koła ZSMP,. 


W sumie duży, bo liczący ponad 
200 osób, zespół młodzieży włączył 
się aktywnie w życie osiedla. Dys- 
kusje toczyły się w długie mrożne 
wieczory okresu stanu 
To wówczas zrodziły się pomysły 


prac społecznie użytecznych na rzecz. 


środowiska. Po«ciągały wielu mło- 
dych ludzi zagadnienia polskiej to- 
lerancji. Liczne konkursy o tej te- 
matyce, filmy, wycieczki do miejsc 
otoczonych kultem religijnym i po- 
czynione tam obserwacje, pozwalały 
na własny osąd zagadnień wiary 
i religii oraz jej instytucji. Pozwa- 
lały wreszcie na własne przemyśle- 
na o życiowych postawach, o włas- 
mym miejscu w tej istotnej dzie- 
dzinie życia. Nie suche, o skompli- 
kowanym często słownictwie, wykła- 


dy, prelekcje, odczyty, lecz właśnie. 


te formy zadecydowały o żywotności 
koła TKKŚ. Zajęło ono pierwsze 
miejsce wśród najlepszych w ogło- 
szonym przez ZW TKKŚ w Toruniu 
współzawodnictwie (w  1983.r.).. W 


osiedlowej Świetlicy, w szkole w filii 


biblioteki często można było spotkać 


'— i tak jest do dziś —: dziewczynę 


czy chłopaka zatopionych w lekturze 
„Trybuny: Ludu”, „Polityki”, „Argu- 
mentów”, „Razem”. Nikt im tego do 
domu nie „zadał”, nikt nie postawi 
stopnia za tę lekturę, ale ktoś ich 
zaintrygówał na zajęciach koła 
TKKŚ czy ZSMP. . 


Jakże często jesteśmy świadkami 
nieukrywanego zaskoczenia młodych 
ludzi, że działacze partyjni, ludzie 
z pierwszej linii frontu ideologicz- 
nego, to tacy sami ludzie jak oni 


a także wątpliwości w wielu dzie- 
dzinach życia. Młodzież może jednak 
zceuważyć również, że ludzi tych ce- 
chuje bezkompromisowość w spra- 
wach najważniejszych dla kraju, ta- 
kich jak' niepodległość, patriotyzm, 
szacunek .dla Konstytucji PRL i 
przywiązanie do jej humanistycz- 
nych i demokratycznych wartości. 


wojennego. " 


Liczne kontakty młodych ze star- 
szymi, . czego przykładem była 
wspomniana konferencja TKKŚ, u- 
łatwiają wzajemne „podglądanie 
się”. Młodzi. nabywają umiejętności 
wartościowania różnyć. zjawisk ży- 
cia społecznego w świetle socjali- 
stycznych zasad ideologicznych i 
moralnych. Bliskość wszystkich 
spraw życia społeczno-gospodarcze- 
go osiedla uświadamia im odpowie- 
dzialność, jaką ponosi każde poko- 
lenie za sprawy kraju, za pomoc 
młodzieży w kształtowaniu jej wła- 
snych ideałów obywatelskich. Zau- 
„ważają też z marszu, a nie w teorii, 
jaką rolę w ustroju socjalistycznym 
pełni PZPR. Widzą to przez pryzmat 
życia swego środowiska, dla którego 
w wolnych chwilach pracują, w któ- 
rym korzystają z zabawy i rozrywek. 
Starsi z kolei czują ich sprawy, po- 
znają ich potrzeby, sposoby reago- 
wania, normy wartościujące otacza- 
jące zjawiska życia sDOECZNOE -poli- 


tycznego. 


Dlaczego to wszystko chwyta? 
Chyba dlatego, że jest odformalizo- 
wane, niezinstytucjonalizowane, ta- 
kie normalne codzienne, życiowe, 
bez sztampy i fajerwerków. 

I jeszcze jedno, W ten listopadowy 
wieczór w szkolnej stołówce nie czu- 
ło się podziału na „wy” i „my”, na 
gości i swoich, przy pełnym zacho- 
waniu zasady gościnności gospodarzy 
i poważania należnego starszym. Łą- 
czył wszystkich szacunek wspólnej 
pracy, uznanie dla ludzi aktywnych 
i wytrwałych w realizacji społecz- 
nych zadań w socjalistycznym kon- 
tekście ideologicznym. 


jakość, dostępność głoszonych tre- ligii w ogóle, 2.6 miejsce mówiący ich językiem, tak same 
ści, ich jasność i adekwatność do w kole historycznym TKKS. Zespół czujący sprawy Polski, jak oni po- | 
tego, co się głosi. "młodych, aktywnych ludzi, którzy  siadający również swoje słabości, BOGDAN GALIKOWSKI 
ł 
A % s mi 3 - matywnymi, a nie dobrą wolą, 
! u , chęciami czy upodcbaniami, które 
- _ zainspirować można na drodze spo- 
z ż łecznego zrozumienia i  zaangażo- 
wania. 
, i Ponieważ współpraca zakładów 
Dokończenie ze str. 17 chowywanie we wspólnym, dobrze .nictw administracyjnych i polity- pracy ze szkołami ma podstawy 
SSG a ACAR bij won sagi szkoły, zakła-  cznych trzech zakładów i Zespołu prawne, obligujące wszystkich do 
A w Wag Ad a> WDDECY POSREYCA UCZNIOW Szkół stawała się szersza, coraz dość efektywnych działań, zapewne 


POP, zadając konkretne pytania, 
stwierdziłam, że to co powiedzieli 
dyrektorzy to najprawdziwsza pra- 
wda. Umowy, no cóż, zawierane 
były ładnych parę lat temu i o in- 
spirującej roli szkolnej POP nikt 
już tutaj nie mówi. POP — jako 
taka — nie jest osobnym ciałem. Są 
w niej nauczyciele, w. .cv na co 
dzień zaangażowani w zajęcia po- 
zalekcyjne i wszystkie formy 
wspólpracy z przedsiębiorstwami. 
POP po prostu na bieżąco reacizuje 
dobrze obmyślone umowy. 


Czy oświata jest winna? Dyle- 
tancko postawione pytanie! Nie, 
oświata nie jest winna. Oświata 
powinna domagać się  współ- 
pracy. Współpracy, powtarzam, a 
nie tak zwanej pomocy. Dosyć już 
traktowania szkoły jak ubogiego 
krewnego, któremu bogaty wuja- 
szek, czyli zakład pracy coś da, coś 
zrobi, w czymś pomoże. Samo ©0- 
kreślenie „pomoc” wyzwala w kie- 
rownictwach zakładów wręcz nie- 
chęć, powodowaną pytaniem: a ile 
to nas będzie kosztowało? Z pola 
widzenia znika natychmiast to, co 
wa współpracy zakładów ze szkołą 
jest najistotniejsze: wspólne  wy- 
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Przykład lubelskiego Zespołu 
Szkół Geodezyjnych i Drogowych 
udowadnia, że wskutek dobrze po- 


myślanej, zorganizowanej i kontro- 
lowanej współpracy korzyści ma- 
ją wszyscy zainteresowani. Szkoła 
ma odpowiednią bazę, realizuje no- 
woczesny, przystający do potrzeb 
gospodarki program, uczy i wy- 
chowuje dobrych specjalisiów, nie 
mających problemów ani z pracą 


zawodową, ani z podjęciem studiów 


wyższych. Absolwenci, których 
większość idzie do zawodu nie są 
traktowani jako niesforni i na ra- 
zie niepotrzebni stażyści, dla któ- 
rych brak roboty, ale jak 
wartościowi pracownicy, nie tyle 
doświadczeni co obeznani z przed- 
siębiorstwem, z jego zadaniami, 
problemami, planami rozwoju. Za- 
kład pracy ma dobrych pracowni- 
ków, nie mówiąc już o tym, że ma 
konkretne korzyści materialne .Z 
tytułu praktyk zawodowych, prac 
dyplomowych czy normalnej pracy 
uczniów w ramach OHP. 


Oczywiście, nie od razu współ- 
praca przybierała tak bogate, jak 
obecnie formy; staraniem  kierow- 


pełno- ' 


"jak najbardziej adekwatne), 
o charakterze materialnym i „wej-- 


związana . z potrzebami 
zainteresowanych i 
zanim osiągnęła 


bardziej 
wszystkich 
trwała "lat kilka, 
dzisiejszy wymiar. 


W obecnej dobie nie-stać chyba 
ani oświaty, ani gospodarki na zbę- 
dne doświadczenia. Toteż powstają 
liczne społeczne ciała, zazwyczaj w 
ramach PRON, najczęściej też ja- 
ko agendy wojewódzkich komite- 
tów Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole, przyspieszające nawiązanie 
współpracy zakładów. i szkół. 
Mam- sporo wątpliwości, czy ta- 
kie usytuowanie rad współdziała- 
nia zakładów pracy ze  szkoła- 
mi dobrze posłuży sprawie. NCPS 
jako społeczny komitet organizu- 
je rzeczywistą ponoc dla  0- 
światy (tu określenie „pomoc” jest 
pomoc 


Ście” w sprawy wychowawcze ma 
nieco ograniczone z tytułu meritum 
swojej działalności. A przecież 
współpraca zakładów pracy ze 
szkołami to obowiązek, nałożony u- 
stawą i rozporządzeniami RM dość 
szczegółowymi, a więc aktami nor- 


stanie się powszechna. Widzę tu 
szerokie pole działania dla organi- 
zacji partyjnych i w szkołach, i w 
zakładach pracy. Nie może być to 

rola li tylko inspirująca," doprowa- 
dzająca do zawarcia umów, musi 
to być rola także kontrolująca, czy 
zakres, formy i metody współpracy 
odpowiadają wymiarowi potrzeb 
i interesów szkoły,  przedsiębior- 
stwa ij uczniów. Bo seqs zawiera- 
nia umów nie polega na nawiąza- 
niu okazjonalnych kontaktów, wy- 
stępach, uściskach dłoni i reakcji 
na błagalny telefon dyrektora szko- 
ły: naprawcie mi kanalizację, bo 
'wywal... I nie dotyczy tylko szkół 
ponadpodstawowych. Podstawo- 
wych także. Bo iluż to dyrektorów 
przyzakładowych szkół zawodo- 
wych narzeka, że nie ma nowych 
uczni? Argumentować można w nię- 
skończoność. 


WANDA ERBETOWSKA 


Tradycje robotniczego sportu 


Górnicy i hutnicy lubią sport. Że 
Śląska wyszło wiele pokoleń sław- 
nych sportowców, drużyn t ofiar- 
nych działaczy. Dobrze się więc sta- 
ło, że właśnie z inicjatywy KW 
PZPR w Katowicach wyszła propo- 
zycja, aby rok 1986 uznać rokiem 
tradycja robotniczych klubów 3POT= 
towych. 

Ważna i piękna to inicjatywa ślą- 
skich działaczy partyjnych; powinna 
stworzyć zachętę do pokazania ca- 
łego dorobku klubów robotniczych 
działających od chwili odzyskania 
niepodległości Polski -w 1918 roku, 
aż po dzień dzisiejszy. Prawdziwy 
rozkwit klubów robotniczych nastą- 
pił jednak dopiero w Polsce Ludo- 
wej, w której sport i rekreacja fi- 
zyczna stała się ufziałem wszystkich 
warstw społecznych. . a, 

Bogata jest też tradycja sportu ro- 
botniczego u nas, na Wybrzeżu. Już 
w 1945 r. powstał w Gdańsku KS 
„NIT”, nieco później w stoczniach 
gdańskich działały: KS „ZRYW 
1 KS „103. Sięgnijmy do kroniki: 
zdjęcia, wycinki z gazet, osobiste re- 
fleksje. Historia klubu, który obe- 
cenie w swej nazwie nosi: Robotniczy 
Klub Sportowy „STOCZNIOWIEC i 
jest klubem pracowników Przedsię- 
biorstw Okrętowych z Gdańska. 


Kim byli ludzie zapoczątkowują- 
cy sport i rekreację w wyzwolonym 
Gdańsku. Przyjechali tutaj z odleg- 
łych miast i wsi, aby nauczyć się no- 
wego zawodu stoczniowca. Oni toteż 


= 


organizowali pierwsze”zawody SpoT- 


towe, troszczyli się o prowizoryczne 
w tym czasie obiekty oraz sprzęt 
sportowy, reperowali piłki ti wyty- 
czali linie boisk. | 

Oto ich nazwiska: Marian Nie- 
dzieclskt, Józef Polikowski, Włady- 
sław Kamiński, bracia Koczwerowie 
1 Schnagel, Wiesław Michalik, Sta- 
nisław Wróbel oraz ówczesny pra- 
cownik stoczni a później znany śpie- 
wak opery bałtyckiej Jan Gdaniec. 
Wielu z nich było członkami partii, 
chcieli dać przykład swoim postę- 
powaniem i zaangażowaniem. Każdą 
wolną chwilę poświęcali organizacji 


sportu TYPE NICERRO: / 


Ten styl "Pracy w budowie praw- 
dziwego sportu amatorskiego, który 
w tych czasach obowiązywał, był 
również autentyczną rekreacją ludzi 
pracy. Działalność społeczna, po- 
święcenie ludzi dla rozwoju sportu 
stoczniowego pozwoliło skupić wo- 
kół klubu tysiące młodych robotni- 
ków i wspólnie z nimi budować 
nowe obiekty, hale sportowe, korty, 
strzelnice, boiska, lodowiska i przy- 
stanie żeglarskie. 


Czterdziestolecie RKS  „Stocznio- 
wiec”:to także piękna karta historii 
robotniczego klubu t ludzi w nim 
dz ziałających. O tym warto pamię- 
tać. 


MIECZYSŁAW WASIEWICZ 
Gdańsk 


Skąd się biorą = 
niezaangażowani 


«4 

Wanda Erbetowska w bardzo in- 
teresującym artykule: „Skąd się bio- 
rą niezaangażowani?” — „Życie Par- 
tii” nr 26 porusza kilka bardzo istot- 
nych problemów nurtujących nasze 
szkolnictwo. Zgadzam się z autorką 
artykułu, że młodym nauczycielom 
na starcie należy udzielić jak naj- 
dalej idącej pomocy. Doświadczeni 
pedagodzy winni zapraszać ich na 
lekcje, godziny wychowawcze, ze- 
brania samorządu klasowego, zbiórki 
harcerskie i zebrania Komitetu Ro- 
dzicielskiego. Trzeba młodym stwo- 
rzyć dobrą atmosferę i ukazać im 
piękno pracy pedagogicznej i zwią- 
zać uczuciowo z zawodem nauczy- 
cielskim. Należy także troszczyć się 
o ich warunki bytowe. Tu nasuwa 
mi się uwaga. Młodzi nauczyciele 
powinni być jednak bardziej wyro- 
zumiali i cierpliwi. Trudno im 
w krótkim czasie zaspokoić wszy- 


stkie potrzeby t zdobyć to co osiąg- 


nęli ich starsi koledzy w ciągu kil- 
kudziesięciu lat pracy zawodowej. 


Rozpoczynając pracę kilka lat po 


wojnie w szkole wiejskiej mieszka- 

razem z rodziną gospodarza 
w jednej izbie i jadłem z nią przy 
jednym stole. Nie narzekałem, a by- 

zadowolony, że mam pracę. 
W okresie międzywojennym kilka 
tysięcy młodych nauczycieli było 
bezrobotnych a wielu uczyło za dar- 


'mowi nauczycieli. 


moe (bezpłatna praktyka), a z drugiej 
strony kilkaset tysięcy dzieci na wsi 
w ogóle nie uczęszczało do szkoły. 
Taka jest prawda i o niej winni 
wiedzieć młodzi pedagodzy. 

Moje pokolenie nauczycieli było 
bardzo zaangażawane w pracy za- 
wodowej, społecznej i partyjnej (do 
PZPR należę od 1949 r.). A dziś wie- 
lu młodych nauczycieli ogranicza 
swoje prace do zajęć lekcyjnych, 
unika trudnych problemów społecz- 
no-politycznych. Na to złożyło się 
wiele przyczyn. Młodzi pedagodzy 
niechętnie wstępują w szeregi par- 
tyjne, często starsi towarzysze ich do 
tego nie zachęcają. I to. dudzi niepo- 
kój. 

Uważam, że w zakładach kształ- 
cenia nauczycieli za mało czasu po- 
święca się kształtowaniu prawdzi- 
wych socjalistycznych postaw u stu- 
dentów. Część kadry naukowo-dy- 
daktycznej ogranicza się do pracy 
merytorycznej, związanej z samą 
dyscypliną naukową. Z praktyki 
wiemy, że tylko zaangażowani na- 
uczyciele akademiccy mogą przygo- 
tować dobrych i oddanych socjaliz- 
Chcąc innych za- 
grzać samemu trzeba płonąć. 


ADAM RZĄSA 
emerytowany marOe akademicki 
Rzeszów 


RZ 


„Trybuny Robotni- 


Na łamach 
czej” Bogumił Ferensztajn, I se- 
kretarz KW PZPR w Katowicach 
dzieli się swoimi refleksjami na 
temat pracy partyjnej. 


W artykule czytamy: „Wojewódz- 


stwo katowickie należy do tych, któ- 


rych udział w tworzeniu dochodu 
narodowego jest znaczący dla kraju. 
Nie trzeba chyba przypominać, -że to 
tu właśnie powstaje niezbędna dla 


PORADZE TETYUNIE KRĄSOW. LĄTECH UE 
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całej gospodhńrki produkcja, 'decydu- 
jąca © rytmie jej funkcjonowania, o 
wielkości eksportu. 


Ogólne wyniki uzyskane przez na- 
sze .wojewodztwo w roku 1985 moż- 
na ocenić pozytywnie — mimo że 
w niektórych dziedzinach gospodaro- 
wania będą one nieco niższe niż. 
przewidywano. Mimo to plan trzy- 
letni zostanie zrealizowany.. 


Ostatnie posiedzenie plenarne Ko- 
mitetu Wojewodzkiego PZPR poświę.- 
cone poprawie warunków życia mie- 
szkańców "dostarczyło wicle cennego 
materiału analitycznego, ale nade 
wszystko wskazało na te kierunki 
działań, w ktorych poprawę można 
uzyskać stosunkowo szybko, Zależeć 
to będzie jednak w dużej części od 
nas samych. Od tego, w jakim stop- 
niu włączymy się do wspólnych dzia- 
łań w:-pokonywaniu trudności i jak 
duży będzie nasz wkład w urzeczy- 
wistmianie ogólnospołecznych zadań. 
O ile poprawimy jakość pracy. jej 
efęktywność. W jakiej mierze zlhlkwi- 
dujemy negatywne zjawiska zależne 
od subiektywnych ludzkich postaw. 

Myślę. że największą przeszkodą w 
osiąganiu tych celów może być obo- 
jętność, brak inicjatywy, postawa 
wyczekiwania, biurokracja. Dlatego 
też liczymy, Że inicjatywy członków 
naszej partii będą znajdowały coraz 
szersze poparcie w społeczeństwie, w 
naszym wspólnym interesie, 

Wspominając przemiany, 
szły w 1985 roku, 
nąć tych, które związane były z naj- 
ważnie jszym wydarzeniem  politycz- 
nym minionego okresu — wyborami 
do Sejmu PRL. Wybory. udowodniły 
wysoką dojrzułość społeczeństwa na- 
szego regionu, umiejętność realistycz- 
nego myślenia. Spotkania przedwy- 
borcze ujawniły wysoką aktywność 
obywateli, ich troskę o losy kraju, 
regionu, miasta czy wioski. Wskazały 
na rezerwy tkwiące w społeczfych 
możliwościach. Ijowodzi to, że co- 
raz szerzej uczymy się korzystać z 
należnych nam praw, coraz silniej 
wpływać na kierowanie państwem, 
umacniać system łudowładztwa. 
Płaszczyzna porozumienia  Patrio- 
tycznego Ruchu Odrodzenia Narodo- 
wego umożliwia dialog z ludźmi róż- 
nych środowisk, przekonań i poglą- 
dów, których łączy zrozumienie na- 
szych narodowych t państwowych 
racji. W konsekwencji ułatwia nor- 
malizację i porządkowanie wielu 
dziedzin życia zgodnie z wytyczonymi 
przez IX Zjazd PZPR zasadami soc- 
jalistycznej odnowy. W jej ramach 
mieści się zarówno reformowanie £o- 
spodarki jak t towarzyszące temu 
przejawy demokratyzacji życia i go- 
spodarowania. Są to również zwięk- 
szone uprawnienia rad narodowych. 
rozwijająca się samorządność . lokal- 
na, pracownicza, społdzielcza, fun- 
kcjonowanie na nowych zasadach 
klasowych związków zawodowych. 
szybszy i pełniejszy obieg informacji. 
ugruntowanie praktyki społecznych 
konsultacji a także funkcjonowanie 


jakie za- 


nie można pomi. ' 


spcłecziej kontroli z uznaną już In- 
spekcją Robotniczo-Chłopską. 

Te fakty potwierdzają w praktyce 
cenne wartości naszego ustroju, u- 
macniającego postawy ludewładztwa 
i demokracji, ustroju wynikającego 
z rewolucyjnego dążenia do walki o 
postęp i sprawiedliwość społeczną. 
Przewodzi tej walce PZPR, dążąc do 
realizacji tych idei na drodze reform 
i porozumienia społecznego, 


W 1985 roku dalej umacniał się 
autorytet wojewódzkiej organizacji 
partyjnej, dą której wstępuje coraz 


więcej nowych towarzyszy. Nie jest 
to jeszcze dziś zjawisko masowe, bo 
kryteria stawiane kandydatom są 
wysokie. Poprawia się sprawność or- 
ganizacyjna i zwiększa aktywność 
wszystkich członków, których celem 
jest bliższe poznanie problemów kla. 
sy robotniczej, wspólne ich rozwią- 
zywanie, umacnianie demokracji ży- 
cia wewnątrzpartyjnego. Przykładem 
tego mogą być wyjazdowe posiedze- 
nia egzekutyw komitetów partyjnych 
do zakładów pracy. organizowane sy- 
stematyczńie „dni wewnątrzpartyj- 


Bogatsi o dorobek, 


mądrzejsi o doświadczenia 


ne', podczas których przedstawiciele 
władz partyjnych uczestniczą w róż- 
nych formach pracy organizacji i 
ihstancji stopnia podstawowego 
Stwarzają one okazję nie tylko do 
lepszego wzajemnego poznania się, 
ale także wyjaśniania szeregu wąt- 
pliwości i udzielania odpowiedzi na 
pytania dotyczące wielu dziedzin ży- 
cia. 

Niepokoi natomiast nierówny po- 
ziom działania instancji i organizacji 
partyjnych, występujące wahania i 
objawy bierności w walce politycz- 
nej i światopoglądowej, niedostatki 
pracy ideologicznej mającej na celu 
wzrost świadomości społecznej, tak 
w partii jak i przede wszystkim po- 
za nią. 

W roku 1986 odbędzie się X Zjazd 
PZPR. Będzie on stanowił w życiu 
partii, dla jej członków i zwolen- 
ników, ogromnej wagi wydarzenie. 
Nakreśli program nie tylko dla par- 
tii, lecz całego narodu. 


Rozpoczynając przygotowania do 
Zjazdu, dbać będziemy o skrupulatną 
i rzeczową ocenę realizacji zadań na- 
kreślonych przez IX Zjazń i plenar- 
ne posiedzenia Komitetu Centralnego 
t Wojewódzkiego, we wszystkich in- 
stancjach 4 organizacjach partyjnych. 
Na tle oceny dokonań oraz na pod- 
stawie anaifzy nowych potrzeb i nie- 
dostatków w pracy partyjnej zamie- 
rzamy przygotować propozycje, z 
którymi na forum X Zjazdu wystą- 
pią delegaci wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej. Mamy nadzieję, że 
znajdzie to wyraz w pracach X 
Zjazdu 1 jego końcowych postano- 
wieniach... 

Czeka nas więc niemało pracy. 
Potrzebna jest konkretna realizacja 
zadań rozwoju gospodarczego nakre- 
ślona przez XXIII Plenum KC PZPR. 
Jest to nasza szansa na osiągnięcie 
postępu technicznegą na zmniejsze- 
nie dystansu ' technologicznego do 
krajów wysoko uprzemysłowionych. 

Nasze możliwości w województwie, 
pomimo znacznych ograniczeń, nie 
są jeszcze w pełni wykorzystane. PO- 
siadamy przecież najcenniejsze zaso- 
by w postaci pracowitych, uezciwych 
£t fachowych kadr, tradycji, szacun. 
ku dla: pracy, wykształconej mło- 
dzieży, dużego potencjału naukowe- 
go oraz rezerw w przemyśle. "Te 
właśnie tu, u nas w województwie, 
realizując niezbędne zmiany struktu- 
ralne przemysłu powinniśmy zgodnie 
ze społecznym odczuciem rozwijać 
przemysł elektroniczny 1 produkują- 
cy na potrzeby rynkowe. zmieniając 
tradycyjny model surowcowy, dając 
młodemu pokoleniu szanse bardziej 
czynnego i twórczego uczestnictwa w 
postępie naukowo-technicznym. Jest 
to potrzebne nie tylko nam samym 
dla poprawy gospodarki i warunków 
życia, ale także dla umocnienia naszej 
pozycji w świecie. Liczy się bowiem 
tylko ten. którego argumenty poparte 
są ekonomiczną siłą. możliwościami 
rozwojowymi i jasnymi perspektywa- 
mi. . 
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Propozycje zmian w Statucie KPZR 
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Październikowe plenum Komitetu Centralnego KPZR za- 
aprobowało przedstawiony przez Biuro Polityczne pro- 
jekt zmian w Statucie KPZR . Dokument ten postano- 
wiło opublikować w prasie oraz zaleciło poddać. go pod 
dyskusję na zebraniach partyjnych, konferencjach i zja- 


. 


Przypomnijmy, że to samo posie- 
dzenie plenarne KC KPZR jednocze- 
śnie zaakceptowało i skierowało do 
partyjńej i ogólnonarodowej dysku- 


sji projekt nowej redakcji „Progra- . 


mu KPZR” oraz projekt „Podstawo- 
wych kierunków rozwoju gospodar- 
czego i społecznego ZSRR na lata 
1986—1990 oraz na okres do roku 
2000". Komitet Centralny KPZR wy- 
raził przekonanie, że dyskusja nad 
tymi dokumentami przyczyni się do 
wypracowania na zjazd propozycji, 
które, uwzględniając dotychczasowe 
doświadczenia i dorobek partii oraz 
całego narodu, służyć będą dalsze- 
mu rozwojowi twórczej inicjatywy 
i aktywności ludzi pracy we wszech- 


stronnym doskonaleniu _socjaliz- 
mu. 

Obowiązujący obecnie . „Statut 
KPZR” przyjęty został na XXII 


Zjeździe w 1961 r. W okresie ostat- 
nich 25 lat dwukrotnie wprowadza- 
no do niego poprawki i uzupełnienia 
— na XXIII „Zjeździe w 1966 r. 
i na XXIV Zjeździe w 1971 r. Do- 
tyczyły one przede wszystkim 
zwiększenia wymagań ideowo-poli- 
tycznych wobec członków partii oraz 
zmian o charakterze orgapizacyjnym 
— między innymi wydłużenia ka- 
dencji władz centralnych z czterech 
do pięciu lat, czy wyboru Biura Po- 
litycznego w miejsce Prezydium KC 
KPZR. | 


Nasuwa się w związku z tym py- 
tanie, czym została spowodowana 
konieczność wniesienia kolejnych — 
i jak wynika z propozycji — zna- 
czących zmian do „Statutu KPZR”? 
Poszukując odpowiedzi, ' przede 
wszystkim należy wskazać na po- 
ważne przemfany gospodarcze i spo- 
łeczne, jakie nastąpiły w minionym 
ćwierćwieczu w Związku Radziec- 
kim. Warto przypomnieć, że podsta- 
wowe kierunki tych przemian okre- 
ślone zostały w trzecim „Programie 
KPZR”, który uchwalił XXII Zjazd 
w 1961 r. 


XXVI Zjazd KPZR zalecił przy- 
gotowanie nowej redakcji programu, 
uwzględniającej zdobyte doświad- 
czenia oraz nowe warunki i zadania 
budowy formacji „omunistycznej. W 
toku poważnej, gruntownej pracy 
nad nową redakcją — stwierdził na 
paździemikowym plenum - KC sek- 

„.retarz . generalny KPZR Michaił 
Gorbaczow — wyłoniły się niełatwe 
problemy teoretyczne i polityczne, 
związane z analizą i oceną przeby- 
tej drogi oraz określeniem perspe- 
ktyw dalszego rozwoju Kraju Rad. 


Ciągłość i twórczy rozwój 


Jest rzeczą zrozumiałą, że projekt 
nowej redakcji programu zachowuje 
podstawowe założenia tsoretyczne i 

„polityczne KPZR. Przestrzeganie za- 
sady «ciągłości rozwoju teorii i pro- 
gramu partii zapewnia jej tożsamość 
i wierność marksizmowi-leninizmo- 
wi. Jednocześnie zaś ciągłość ta za- 


Jan Błuszkowski jest zastępcą 
kierownika Wydziału Politycz- 
no-Organizacyjnego KC PZPR 


poprzedzających XXVII Zjazd KPZR. — 


zdach partii w poszczególnych republikach związkowych 


„kłada twórczy rozwój, wzbogacanie 
teorii i programu, zgodnie z do- 
świadczeniem historycznym. Zasto- 
sowanie takiej metodologii pozweliłe 
w projekcie nowej redakcji progra- 
mu lepiej, dokładniej i realniej 
określić drogi wszechstronnego do- 
skonalenia socjalizmu i' osiągania 
pregramowego celu —  komuniz- 
mu. z 
Podkreślono w nim. wyraźnie, że 
przerastanie socjalizmu w komunizm 
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JAN BŁUSZKOWSKI 


zdeterminowane jest obiektywnymi 
prawami rozwoju społeczeństwa. 
Wszelkie próby: wybiegania naprzód, 
wprowadzania ' zasad .komunistycz- 
nych bez uwzględnienia poziomu 
materialnego i duchowego rozwoju 
społeczeństwa ' skazane są — jak 
tego dowodzi doświadczenie — na 
niepowodzenie. Stwierdzono, że mię- 


dzy dwiema fazami jednolitej for- 
macji komunistycznej nie ma i nie 
może być wyraźnej granicy. Nie 


można też, omijając fazę socjaliz:nu,. 


przejść bezpośrednio do wyższej fazy 
komunizmu, podobnie jak niesłuszne 
jest przedstawianie socjalizmu jako 
samodzielnej formacji spoałeczno-e- 
konomicznej. 


Nowa redakcja (rzeciego „Prozra- 
mu KPZR” będzie zatem podstawo- 


"wym dokumentem ideowo-teoretycz- 


mym i programowym KPZR jaki 
przyjmie XXVII Zjazd tej partii. Hi- 
storyczna cekala orąz głębokość i 
złożoność zadań postawionych . w 
projekcie tego dokumentu dyktują 
konieczność nowego podejścia do 


różnych aspektów ideologicznej, 
społeczno-ekonomicznej i poiitycz- 
no-organizatorskiej działalności 


KPZR. Oczywiste jest, że ocena sta- 
nu zaawansowania rozwoju formacji 
komunistycznej i wynikające - stąd 
wnioski, a także wytyczone w tvm 
dokumencie długofalowe cele bu- 
downictwa 


ZSRR, powinny zna!eźć odzwiercie- 
dłenie w „Statucie KPZR”. 
Skierowany do dyskusji w partii 
projekt nowej redakcji „Statutu 
KPZR” przygotowany na XAXKVII 
Zjazd opiera się w podstawowym 
zarysie na statucie dotychczas obo- 


wiązującym. Podobnie jak w projek- 


cie nowej redakcji programu partii, 


"komunistycznego ł 


komunistycznego w. 


w propózycjach ' * wprowadzenia 
zmian w jej statucie zachowana 'z0- 
stała zasada ciągłości ideowo-poli- 
tycznej i organizacyjnej KPZR Jest 
to niezwykle ważne, jeśli weźmiemy 
pod uwagę genezę i szczególne zna- 
czenie dla międzynarodowego ruchu 
robotniczego 
„Statutu KPZR”. | 

Twórcą nauki o. partii prolelariac- 
kiej nowego typu był Włodzimierz 
Lenin. On stworzył taką. partię, 
opracował jej program i statut, po 
raz pierwszy określił normy życia 
wewnątrzpartyjnego i zasady par- 
tyjnego kierownictwa. Do leninow- 
skego derobku należy wskazanie 
istoty partii. nowego typu, jako zor- 
ganizowanej i uświadomionej poli- 
tycznie awangardy, składającej się 
z przedstawic.eli kłasy robotniczęj. 
całopów i inteligencji, a także jako 
wspólnoty ideowej złączonej jedno- 
ścią poglądów i działania. 

Otóż ten klasyczny leninowski do-. 
robek orąz dziedzictwo ideowo-po- 
lityczne i organiżacyjne nowa re- 
dakcja „Statutu KPZR” zachowuje 
w pełni i twórczo rozwija, korzy 
stając z rezułtatów teoretycznego 
uogólnienia praktyki. Podsiaxwowe 
zmiany w Statucie obejmują właśnie 


bardziej precyzyjne określenie cha- 
rakteru KPZR i jej zadań na obe- 
cnym etapie oraz mocniejsze pod- 
kreślenie roli leninowskich zasad 


i norm w życiu partii. W projekcie 


zwrócong uwagę na stały proces 
umacniania społeczno-politycznej i 
ideowej jedności wielonarodowego 
społeczeństwa _ radzieckiego. Nie 


Podkreślenie robotniczego charakteru KPZR i jej więzi z klasą robotniczą dokumentuje uzupełnienie dotychcza- 
sowego sformułowania stwierdzeniem, że: „KPZR ze swej klasowej istoty i ideologii, pozostaje partżją klasy robotni- 
czej”. Świadczy o tym również nowy styl pracy kierownictwa KPZR. Na zdjęciu: sekretarz generalny KC KPZR 
Michaił Gorbaczow w rozmowie z robotnikami zakładów wydobywczych ropy naftowej w obwodzie Tiumeńskim. 
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traktuje się tej jedności jako zja- 
wiska już dokonanego, zamkniętego. 
Widzi się potrzebę walki o tę jed- 
nosć — obecnie i w przyszłości. 
Jednocześnie dodano fragment 
pockreślający, że nastąpiło prze- 
kształcenie się państwa proletariac- 
nego w państwo ogólnonarodowe. 
Na tvm tle dokładniej orreślono 
charakter KPZR: dotychczasowe 
sformułowanie o tym, że KPZR 
„stała się vartią całego narodu" uzu-. 


pełniono stwierdzenie: „ze swej 
klasowej istoty i ideologii pozostaje 
partią klasy robotniczej”. Uzupełn: e- 


me to służy podkreśleniu robotni- 
czego charakteru KPZR i jej więzi 
z klasą robotniczą. ; 


Trzon systemu politycznego 


W pi. ekcie stałutu po raz pier- 
wszy w tak wyrażny sposób. zaak- 
centowane plzycję polkyczną KPZR 
jake „trzonu systemu politycznego”. 
Newe jest. także w tym projekcie 
sfommułewanie --dotyczące roii- partii 


rogswoju kraju. W określeniu gene- 


ralmych zadań partii nastąpiła zmia- - 
na formuły — z „budowy material-_ : 
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Lo-technicznej bazy komunizmu” na 
„płąanowe i wszechstronne doskona- 
lenie socjalizmu, dalszy postęp spo- 
łeczeństwa radzieckiego na drodze 
do komunizmu na podstawie przy- 
spieszenia  społeczno-ekonomicznego 
rozwoju. kraju”. Zmiana ta odzwier- 
ciedla nowe treści teoretyczne, pro- 
gramowe i polityczne zawarie w 
projektach pozostałych dokumentów 
przygotowanych na XXVII Zjazd 
— programie oraz głównych kierun- 
kach rozwoju gospodarczego ZSRR. 
Jest ona wynikiem bardziej realnego 
podejścia do wytyczania zadań' par- 
tii, pańistwa i społeczeństwa radziec- 
kiego oraz wyrazem dążenia do dai- 
szego doskonalenia programowej 
działalności KPZR. 


W nowej redakcji statutu silniej 
akcentuje się konieczność przestrze- 
gania leninowskich norm życia par- 
tyjńego. zasad centralizmu demok- 
ratycznego, kolegialności chroniącej 
partię przed wo:.untaryzmem, 
biektywizmem i kultem jednostki, 
wszechstronnego rozwijania demok- 
racjj wewnątrzpartyjnej; twórczej 
aktywności komunistów, krytyki 1 
samokrytyki, ideowej i organizacyj- 
nej jedności i zwartości szeregów 
partyjnych, wysokiej świadomej 
dyscypliny członków parti. W pro- 
jekcie statutu znalazły się nowe za- 
pisy dotyczące szeroko pojętej jaw- 
ności życia partyjnego, zobowiązu- 
jące władze partyjne wszystkich 
szczebli do informowania bazy par- 
tyjnej o swojej działalności. 


Nowy, odrębny fragment statutu 
poświęcono aparatowi partyjnemu, 
okreśjono w nim jego służebną rolę 
; podstawowe powinności: prowadze- 
nie bieżącej pracy organizacyjnej 
i kontroli realizacji decyzji partyj- 
nych oraz udzielanie pomocy orga- 
nizacjom w ich działalności. Zamie- 
szczenie tego fragmentu podkreśla 
wagę etatowych pracowników poali- 
tycznych w życiu partii. 


Do rozdziału o demokracji we- 
wnątrzpartyjnej zaproponowany 70- 
sał nowy, dodatkowy 
corry powoływaniu w komitetach 
partyjnych stałych bądź doraźnych 


su-- 


punkt poświę-* 


komisji i grup roboczych, podejmu- 
jących różne problemy działalności 
partyjnej. Mogą być też stosowane 


inne formy angażowania komuni 


stów do działalności komitetów ,par- 
tyjnych na zasadach społecznych. 


W przygotowanej redakcji statutu 
od newa sprecyzowane zostały obo- 
wiązki członków partii. I to nie dla- 
tego oczywiście, że w dotychczaso- 
wym sformułowaniu nie meżna było 
ich wypełnić, albo też, że były 
w nim jakieś nieścisłości lub błędy. 
To nowe okreś.eniec obowiązków 
członków partii spowodowane zosta- 
ło potrzebą wyzwałania ich inicja- 
tywy i-aktywności w realizacji no- 
wych zadań postawionych przez par- 
tię, Członkowie partii muszą być 
prawdziwym katalizatorem rczwoju 
społeczno-gospodarczego, . postępu 
naukoewo-technicznego, modernizacji 
gospodarki, intensyfikacji produkcji 
4 wzrestu wydajności pracy. Przy- 
należneść do partii nie daje żadnych 


przywiłecjów, a oznacza zwiększoną ' 
-Qdpewiedzialneść :za wszystko, ; co. 
w wytycząniu ogólnych perspektyw - 


dzieje scę w kraju oraz w środowisku 


pracy i życia. Każdy członek partii 


ma ebowiązek przedewania w pracy, 
dawania wzoru w wypełnianiu po- 
winności  obywateskich w życiu 
społecznym i osobistym. 


Obowiązki członka partii 


W projekcie statutu akcentuje się, 
że członek partii powinien nieusięcie 
wcielać w życie generalną linię par- 
ti i jej ayrektywy, wyjaśniać po- 
litykę partii, organizować ludzi pra- 
cy do jej realizacji, aktywnie roz- 
wijać socjalistyczną samorządność U- 
gruntowywać właściwą socjalizmowi 
zasadę sprawiedliwości społecznej, 
przejawiać skromność i uczciwość, 
ściśle przestrzegać norm moralno- 
ści komunistycznej. Do jego obo- 
wiązków należy zwalczanie obcych 
socjalistycznemu modelowi życia po- 


staw, zachowań i zjawisk — paso- 
 żytnictwa, spekulacji, 


tendencji do 
osobistego bogacenia się, biurokra- 
tyzmu i formalizmu, bezduszności, 
niesumienności, nadużywania stano- 
wiska służbowego, karierowiczostwa, 
klikowości, partykularyzmu. 


W sposób wyraźny  zaostrzono 
w statucie wymagania wobec człon- 
ków KPZR w zakresie światopog- 
lądowym — poznawania teorii mar- 
ksizmu-leninizmu, rozszerzania ho- 
ryzontów politycznych i kultural- 
nych, prowadzenia zdecydowanej 
walki z wszelkimi przejawami ide- 


ologii burżuazyjnej i przesądami re- 


1181 jnymi. 

Zaostrzeno także, 4 jednocześnie 
urealnieno i uspołecznieno statutowe 
zasady i formy otzecznictwa partyj- 
nego, Dotychczasowe regulacje w 
tym zakresie uzupełniono trzema 
nowymi ustaleniami. Członek partii, 
który popełnił xvykroczenie o©odpo- 
wiada za nie przede wszystkim 
przed podstawową organizacją par- 


tyjną. W przypadku ukarania człon- 


ka partii przez wyższą instancję ar- 
ganizacja partyjna ma być o tym 
obowiązkowe informowana. "Ukara-, 
ny członek partii w ciągu roku musi. 
poinformować oarganizację partyjną, 


"do której należy, jak naprawia po- 


pełnione błędy i niedociągnięcia. 
W nowej wersji statutu wyraźnie 
podkreślono, że za naruszenie usta- 
wodawstwa radzieckiego członek 
partii ponosi 
dzialność — przed PER WAD i przed 
partią. | 

W proponowanej redakcji statułu 
zwiększone zostały wymagania wo- 
bee wstępujących do KPZR, mające 
na celu ochronę partii przed prze- 
nikaniem do jej szeregów ludzi 
przypadkowych, obcych ideowo, nie- 
godnych miana komunisty. Określa 
się, że młodzież do lat 25 włącznie 
(dotychczas do 23 lat)  przyj- 


mowana jest do partii tylko z sze- 
regów WLKZM. Przyjęcia do partii 


podwójną odpowie- | 


będą się odbywały w zasadzie na 
otwartych - zebraniach partyjnych. 
Zwiększone zostały obowiązki reko- 
mendujących w zakresie udz.elania 
pomocy polecanym przez nich kan- 
dydatom i członkom partii w ich 
rozwoju ideowo-politycznym. Wpro- 
wadzono także dodatkowo obowią- 
zek: oceny cech ccobowych kandy- 
data z punktu widzenia wykonania 
przez niego otrzymanych polecen 
party jnych i społecznych. 


POP działa przez. 
swoich członków _ 


W nowym tekście statutu znacznie 
rozszerzone zostały zadania podsta- 
wowych organizacji partyjnych. Są 
one trzonem politycznym koiekty- 
wów pracowniczych. Organizują lu- 
dzi pracy do realizacji zadań gospo- 
darczych i społęcznych, 


cy, działają na rzecz intensyfikacji 
produkcji oraz podroszenia wydaj- 
ności 
zerw, poprawy warunków pracy i 
życja załóg, aktywnie .uczestniczą 
w. prowadzeniu polityki kadrowej 
parti, prowadzą pracę ideową w ze- 
społach pracowniczych, rozwijają 
aktywmość kolektywów w zarządza- 


"niu przedsiębiorstwami i zakładami 
pracy, rozwijają aktywność związ- 


ków zawodowych, Komosmołu i in- 
nych organizacji społecznych. 


Statut w nowej redakcji zobowią- 
zuje komitety oraz egzekutywy pod- 
stawowych i oddziałowych organiza- 
cji partyjnych do informowania 
członków partii na zebran.ach © 
swojej działalności. Stwarza zakłado- 
wym organizacjom partyjnym moż- 
liwości powoływania komisji do 
sprawowania kontroli nad działalno- 
ścią administnacjji w zakresie po- 
szczególnych dziedzin produkcji. 


W projekcie statutu wyodrębniono 
nowy rozdział poświęcony pracy 
partyjnej w organizacjach państwo- 
wych i społecznych. Sformułowano 
w nim cele i sposoby kierownictwa 
partyjnego tymi organizacjami. Na 
ich funkcjonowanie partia wywiera 
wpływ za pośrednictwem swoich 
czlonków. Partia walczy o to, aby 
organizacje państwowe i społeczne 
w pełnej mierze korzystały ze swych 
konstytucyjnych uprawnień i reqąli- 
zowały ustawowe prawa i obowią2- 
ki: stara się o powszechny udział 
ludzi pracy w ich działalności. 


inicjują so-. 
cjalistyczne współzawodnictwo pra-- 


pracy, wykorzystywania re-- 


Korzystne 


współdziałanie 


Na terenie Moraw w CSRS sta- 
nowiących jednocześnie okręg kon- 
sularny Konsulatu Generalnego 
PRL w Ostrawie działają 32 pod- 
stawowe organizacje partyjne PZPR. 
Sedną z nich jest POP Dużej Bu- 


8 dewy — Przedsiębiorstwa Moderni- 


zacji Przemysłu Maszynewego 


s Techma” z Krakowa. 


Przy Średnim żattodnianióG" 550 
osób wykonuje się roczny przerób 
wartości 8 mln rubli. . 


"W trakcie wykonywania wszyst- 
kich prac z inicjatywy POP podej- 


fmowane były przez załogę PMPM 


- 


W nowy sposób określony zostal I 


stosunek KPZR do Komsomołu. Or- 
ganizacje komsomolskie powinny 
pomagać partii w komunistycznym 


"wychowaniu młodego pokolenia i 


angażowaniu go do zarządzania 
sprawami państwowymi i społeczny- 
mi, do współudziału w rozstrzyganiu 
problemów młodzieży pracy, 
spraw bytowych, kształcenia i wy- 
chowania. 

Ważne zmiany statutowe zapropo- 
nowano w dziedzinie międzyparty j- 
nych stosunków KPZR. Wprowadzo- 


*ro pojęcie proletariackiego, socjali- 


stycznego internacjonalizmu. Nowym 
elementem jest zapis mówiący, że 
KPZR przyczynia się do utrwalenia 
współpracy i zwartości bratnich kra- 
jów socjalistycznych oraz umocnie- 


nia światowego systemu socjalizmu. 


W nowej redakcji statutu zamiesz- 
czono też stwierdzenie dotyczące so- 
lidarności KPZR z narodami walczą- 
cymi o wyzwolenie narodowe i spo- 
łeczne przeciw imperializmowi, o za- 
chowanie poko ju. 

4 przedstawionego przeglądu 
zmian, które proponuje się wnieść 
do „Statutu KPZR” wynika dążenie 
komunistów radzieckich do politycz- 


no-organizacyjnego umocnienia swej E 


partii 
mokratycznego, zwiększenia jej kie- 


na zasadach centralizmu de- I 


rowniczej roli w obliczu nowych za- | 


dań oraz wpływu na wszystkie pro- K 
dziedziny życia spolecznego R 


cesy i 
Kraju Rad. 


„Techma” liczne zobowiązania pro- 
dukcy jne 4 czyny społeczne, przy> 
śpieszające i podwyższające jakość 
wykonywanych robót. Tak reafiz0- 
wane działania predukcy jne . i pozap- 
rodukcyjne znalazły swoje odbicie 
we - "wzajemnych. kontaktach orgami- 
zacji partyjnych PMPM „Techma” 
z.KPCz Huty Gottwalłda. Pozytywnie 
rozwijająca się współpraca obu or- 
ganizacji partyjnych doprowadziła 
do podpisania porozumienia partyj- 
nego „Programu wymiany doświad- 
czeń w dziedzinie pracy partyjnej 
i ideologicznej pomiędzy POP 
„Techmy” a Komitetem Fabrycznym 
KPCz Huty Gottwa!da”. Porozumie- 
nie określiło regularne — comie- 
sięczne wspólne dyskusje ideologicz- 
ne. Seminaria te cieszą się dużym 
zainteresowaniem pracowników, o 
czym świadczyć może fakt, że uczest- 
niczą w nich również pracownicy nie 
będący członkami obu partii. 


Załoga PMPM „Techma” w Ostra- 
wie inspirowana przez organizację 
partyjną, ze zrozumieniem podeszła 
dg humanitarnego apelu Komisji ds. 
2 na Rzecz Dzieci w Polsce 
ziałającej przy Ambasadzie PRL 
w CSRS, przekazując w 1984 roku 
50 tvs. koron, zaś w roku ubiegłym 
— 16 tys. koron oraz 50 tys. koron 
na budowę Pomnika Centrum Zdro- 
wia Matki Polki i 4700 koron na 
pomoc dla ofiar trzęsienia ziemi 
w Meksyku. 


Działalność POP na budowie jest 
ściśle związana z pracą organizacji 
partyjnej przedsiębiorstwa w kraju. 
Bieżące kontakty czlonków egzeku-= 
tyw, wymiana informacji, doświad- 
czeń, uregulowane przekazywanie 
dokumentów partyjnych wpływają 
korzystnie na atmosferę społeczną 
wśród załogi. Przykładem może być 
fakt przyjęcia w 1985 roku dwóch 
pracowników budowy w Ostrawie w 
poczet kandydatów partii. 


Na zadawane sobie pytanie jaki 
wpływ ma działalność POP na po- 
zytywne wyniki budowy odpowie- 
dzieć można wieloma stwierdzenia> 
mi: poprawa dyscypliny w pracy, 
spokój w miejscu zamieszkania, wy- 
eliminowanie pijaństwa, nielegalne- 
go handlu itp. 


Zaznaczyć należy także niewy- 
mierne efekty kształceniowe  ja«: 
wzbogacenie wiedzy ideologicznej, 
bliższe poznanie mechanizmów eko- 
nomii i gospodarki socjalistycznej 
zaprzyjaźnionego. kraju. Seminaria 
umożliwiając uczestnikom pre- 
zentowanie poglądów, sprzy jają 
lepszemu zrozumieniu przez komu- 
nistów czeskich złożonych  proble- 
mów naszego kraju. Jest to znaczący 
wkład POP w odbudowę zaufania do 
Polski i Polaków, nadszarpniętego 
w początkach lat osiemdziesiątych. 

W tej pracy Spotvka się naszą 
POP z uznaniem komunistów cze- 
skich oraz pomocą tym większą im 
większa jest skuteczność jej działa- 
nia. 


ANDRZEJ LEGUTKI 
I sekrctarz POP PZPR 


21 


m R 


Pu R WBDR | W DA O KACA PR RY 0 0 


Lata 80 przyniosły zaostrzenie w 


7 


 winiętych krajach kapitalistycznych. Nowa sytuacja 


historyczna wymaga też 


wiązywaniu 


nierzadko nowego  po- 


dejścia zachodnich partii komunistycznych przy roz- 
kluczowych problemów współczesności. 


Partie te generalnie intensyfikują walkę z zagrożeniem 


wojennym i kryzysem ekonomicznym, zaś w ich łonie za- 
chodzą różnorodne procesy. Na nowo poddawane sq 
' analizie podstawowe kwestie z dziedziny teorii prakty- 
_ ki, co wykazały m.in. zjazdy licznych partii ż ostatnich lat. 


ać 


A przecież tylko w 1985 r. odbyły 
cię zjazdy: szwedzkiej Partii Lewi- 
cy-Komuniści, KP Holandii, KP 
Wielkiej Brytanii, KP Kanady, 
Francuskiej PK, Finlandii oraz — 
zupełnie niedawno — prawie półmi- 
lionowej KP Japonii i niewielkiej 
KP I[zrae:a. 

Choć ujawniły się (niekiedy pogłę- 
biły) rozbieżności a nawet spory 
między niektórymi partiami, zwłasz- 
cza na tle kwestii „eurokomunizmu” 
— czasem nawet w obrębie tych sa- 
mych organizacji — zachodni 
komunistyczny stanowi znaczącą siłę 
polityczną. Skupia łącznie prawie 4 
min członków, z czego w Europie 
Zachodniej — po wzroście w latach 
70 o- 800 tys. 
14 zachodnioeuropejskich partii ko- 


Sar? 


TADEUSZ IWIŃSKI 


 munistycznych - reprezentowanych 
jest w parlamencie. 


Siły komunistów nie są rozłożone 
równomiernie. Najliczniejsze dziś 
partie w Europie Zachodniej to: 
włoska (1,62 mln członków), francu- 
ska (ok. 600 tys.) i portugalska (210 
tys.). Zachodnioniemiecka DKP sku- 
pia mniej niż 50 tys. członków, KP 
Finlandii — 33 tys., zaś KP Wielkieje 
Brytanii — ok. 13 tys. Biorąc pod 
uwagę liczbę mieszkańców poszcze- 
gólnych krajów dostrzega Się więc 
spore dysproporcje. Komuniści nie 
koncentrują jednak swej uwagi wy- 


łączmie na działalności parlamentar- | 


nej, toteż miarą ich wpływów nie 
jest jedynie liczba członków partii 
czy nawet rezultaty wyborcze. Cho- 
dzi też o wpływy w ruchach ma 
sowych — w organizacjach związ- 
kowych, chłopskich, młodzieżowych 
i kobiecych. I tak, szereg central 
związkowych, największych w 
swych krajach, związanych jest z 
partiami komunistycznymi. CGIL we 
Włoszech, CGT we Francji, CGTP 
—_ Intersindical w Portugalii czy 
Komisje Robotnicze w Hiszpanii. 
Wciąż wszakże na Zachodzie nie 
jest łatwo być marksistą, co odnosi 
się zwłaszcza do krajów angiosa- 
skich o silnych tradycjach antyko- 
munistycznych, w których ponadto 
na świadomość tamtejszego proleta- 
riatu przemysłowego wpływa wiele 
specyficznych czynników, m. in. hi- 


storyczny. Ale przejawy dyskrymi- 


nacji komunistów występują i w in- 
nych krajach. Np. w RFN nadal 
obowiązuje Berufsverbot — ustawa 
o zakazie wykonywania wielu zawo- 
dów, na mocy której w szkolnictwie, 
na kolei, a nawet na poczcie wciąż 
zwalnia się cztonków i sympatyków 
DKP. Do wzmożenia kampanii an- 
tykomunistycznych na Zachodzie 
wykorzystuje się przy tym regular- 


— ponad 3 mln. ' 


„ . aa 


nie trudności i kryzysy wysiępujące 
w krajach socjalistycznych, m. in. 
w Polsce. 


Walka z kryzysem 
i ofensywą kapitału 


Zaabsorbowani własnymi sprawa- 
mi i trudnościami nie zawsze uświa- 
damiamy sobie skalę obecnego kry- 
zysu kapitalizmu, uzewnętrzniające- 
go się nie tylko w wymiarze eko- 
nomicznym, choć ten jest najbar- 


dziej widoczny. Kryżys ten, spotę- 


gowany do połowy lat 70, nie 
osłabł w obecnej dekadzie, a jego 
przejawami są: zastój gospodarczy 
w wielu krajach, masowe: bezrabo- 
cie, infiacja, deficyt budżetowy o 


ogromnych rozmiarach. 
wyraźny wzrost ' wpływu sił 
konserwatywnych i osłabienie w 
szeregu państw zachodnioeuropej- 
skich pozycji socjaldemokratów 
(np. RFN, W. Brytania).  Spo- 
śród dwóch dróg rozwoju kapi- 
talizmu  państwowo-monopoiistycz- 
nego: konserwatywnej i reformisty- 
cznej, ta pierwsza wyraźnie wzięła 
górę. Dlatego też, w nowej redakcji 
programu KPZR akcentuje się, iŻ: 


Nastąpił 


W krajach kapitalistycznych pogłę- 
_ bia się antagonizm między monopeo- 


lami a ogromną większością ludno- 
ści. Do walki przeciwko panoszeniu 
się monopoli, przeciw reakcyjnej po- 
lityce klas panujących coraz aktyw- 
niej włącza się intełigencja, urzęd- 
nicy, farmerzy, przedstawiciele 
drobnej burżuazji miejskiej, mniej- 
szości narodowych, młodzież i stu- 
denci”. Ocena ta znajduje pełne po- 
twierdzenie w wydarzeniach lat 80. 

Kryzys dotyka najbardziej repre- 
zentantów klasy robotniczej. Komu- 
„niści zachodnioeuropejscy "muszą 
przeto bronić aktywnie interesów 
ludzi pracy w sferze materialnej 
i społeczno-politycznej, w sytuacji, 
w której — by użyć oceny Włoskiej 
PK — „inflacja i recesja sumują się 
w błędne koło”. Szczególnie grożne 


zjawiska zachodzą na rynku pracy. - 


W 1985 r. w krajach OECD było 
łącznie 31,5 mln bezrobotnych, zaś 
w Europie Zach. — ponad 18 mln, 
m. in. w W. Brytanii — 3,5 mln, 
w Hiszpanii — 3 mln, w RFN i 
Francji po ponad 2 mln. W rze- 


czywistości faktyczne bezrobocie 
jest jeszcze wyższe, .a po- 
nadto zdarzają się tak  curiosal- 
ne sytuacje jak w. 10-milio- 


nowej Portugalii, gdzie od kilku lat 
150 tys. ludzi godzi się na pracę bez 
stałej płacy (nie licząc  drob- 
"nych zaliczek), nie chcąc podzie- 


- których 


1i losu półmilionowej 
bezrobotnych. 
w kraju o najniższym w omawianej 
strefie 
szącyam 2055 dol. Ponadto kapitał co- 


rzeszy 


raz bardziej domaga się ogranicze-: 


nia, a nawet likwidacji zdobyczy So- 
cjalnych. Np. w RFN zmniejszono 
zasiłek dla bezrobotnych i oapodat- 
kowano go. W wielu krajach nastą- 


piły wydatne cięcia wydatków pań-- 


stwa na ochronę zdrowia i inne 
działy polityki społecznej. Wywołu- 
je to w sumie narastanie konfliktów 
spolecznych i liczne strajki, zwł.sz- 
cza z żądaniami płacowymi. | 


. Komuniści świadomi są wszakże 
całej złożoności reakcji społecznej 
na kryzys kapitalizmu. Z jednej bo- 
wiem strony mamy do czynienią 
z kontynuacją walki klasowej i 
spektakularnymi strajkami, wśród 
sztandarowy był strajk 
górników brytyjskich (III 1984 — 
III 1985) przeciwko groźbie zamyka- 
nia mierentownych kopalń, z dru- 
giej zaś — większa część ludzi pra- 
cy nadal głosuje na burżuazyjne 
czy nawet reakcyjne partie. 


Kryzys nie spowodował przeto au- 
tomatycznej radykalizacji postaw 
ludzi pracy, a w samej zachodnio- 
europejskiej klasie robotniczej za- 
znaczyły się podziały i pogłębiło 
zróżnicowanie poziomu świadomości 
politycznej. Dlatego też niektóre 
partie komunistyczne podejmują w 


— 


związku z tym określone działania, 
których przykładem może być z0r- 
ganizowana w marcu 1965 r. w Se- 
ixa! Narodowa Konferencja komu- 
nistów portugalskich mająca na celu 
wypracowanie programu przezwy- 
ciężenia kryzysu, w jakim kraj się 
znajduje. | 


Dylematy strategii działania 


Sytuacja  zachodnioeuropejskiego 
ruchu kamunistycznego jako całości 
jest chyba obocnie — z wielu wzglę- 
dów — trudniejsza niż w końcu 
ubiegłej dekady. A stoi przed nim 
generalne pytanie dotyczące możli- 
wości zdobycia władzy przez klasę 
robotniczą i jej partię już nie tylko 
w warunkach istnienia NATO i obe- 
cności wojsk amerykańskich w za- 
chodniej części naszego kontynentu, 
ale wyposażenia ich w nową broń. 
Strategia komunistów w ramach 
koncepcji pokojowej drogi do socja- 
lizmu jest zbliżona, o czym przesą- 
dza generalne podobieństwo warun- 
ków działania. Inna sprawa, iż nie 
wszystkie partie mają ją precyzyjnie 
rozpracowaną. Generalnie alternaty- 
wa komunistów Zachodu wobec bur- 
żuazji przewiduje rozwój procesu 
rewolucyjnego w dwóch stadiach: 
demokratycznym i socjalistycznym, 
przedzielonych okresem  przejścio- 
wym, tzw. demokracji antymonopo- 
listycznej,j w którym nastąpiłoby 
rozwiązanie głównych sprzeczności 
między ludźmi pracy a monopolami. 
Płynie stąd niezmienna dążność do 
tworzenia przez komunistów szero- 
kich sojuszy antymonopolistycznych. 
W latach 80 liczne  zachodnio- 
europejskie partie komunistyczne 
wystąpiły z programami „demokra- 
tycznej alternatywy” (m. in. włoska 
i portugalska) przy czym zbliżone 
postulaty wysuwane przez różne or- 


A dzieje się to : 


dochodzie rocznym wyno- 


ganizacje związkowe czy nieproleta- 
riackie ruchy protestu stwarzały 


nowe możliwości współpracy sił sze-, 


rokiej lewicy. 


Dyskusje o strategii "toczyły się 
i toczą w łonie licznych partii, toteż 


występują nie tylko różnice taktycz-- 


ne i programowe między poszczegól- 
nymi zachodnioeuropejskimi organi- 


zacjami komunistycznymi, Ale hie- 
kiedy te same partie dość często mo- 


dyfikują swą linię strategiczną. Np. 


Włoska PK odeszła od stosowanej 


w latach 1973—79 formuły „komp- 
romisu historycznego” czyli 
ratycznymi ugrupowaniami burżua- 
zyjnymi (głównie chadecją), przewi- 
dującego bezpośredni udział w rzą- 


dach, i na swym XVI zjeździe w 
1983 r. zaaprobowałą wspomnianą 
koncepcję „demokratycznej alierna= 


tywy”, zakładającą sojusz. przede 


wszystkim z socjalistami, przy za- 


chowaniu autonomii partii kamuni- 
stycznej. | 


Strategia komunistów musi u- 
względniać zmiany struktur społecz- 
nych, a zwłaszcza zróżnicowanie 
klasy robotniczej; określoną dyfe- 
rencjację interesów różnych warstw 
tej klasy w dzisiejszym kapitalizinie. 
To wielkie i stwierdźmy 
— trudne zadanie. Jurij Krasin wy- 
różnił niedawno 3 warstwy klasy ro- 
botniczej na Zachodzie: a) tradycyj- 


ną (np. górnicy, metalowcy), b) nową 


(związane z rewolucją naukowo- 
-techniczną) i c) zmarginalizowaną, 
zwracając uwagę na niezbędność 
zsyntetyzowania — a nie tylko po- 
godzenia — ich interesów w ramach 
jednej partii działającej na zasadach 
centralizmu demokratycznego. Bez 
wątpienia komuniści zachodnioeuro- 
pejscy nie przywiązywali dostatecz- 
nej wagi do roli dwóch ostatnich 
warstw i w tej mierze istnieją spore 
rezerwy. 

Kluczowe pytanie, na które pre- 


cyzyjnie muszą odpowiedzieć komu- . 
" niści 


w omawianej strefie ująć 
można następująco: co winna czynić 
rewolucyjna partia w nierewolucyj- 
nej sytuacji? W bodaj żadnym prze- 
cież z państw Europy Zachodniej nie 
występują dziś warunki do bezpo- 
średniego zwycięstwa rewolucji. Re- 
zerwy ustroju kapitalistycznego oka- 
zały się silniejsze niż na ogół za- 
kładała lewica i taka sytuacja wy- 
maga pewnego- przewartościowania 
strategii komunistów, nastawienia 
się w większym jeszcze niż dotych- 
czas stopniu na żmudnaą, długofalo- 
wą pracę polityczną. Ponadto z sze- 
regu przyczyn, choćby krzyżujących 
się sprzeczności społecznych, demok- 
racja antymonopolistyczna jako 
podstawa strategii: komunistów Za- 
chodu nie wszędzie okazuje się sku- 
teczna, stąd rysuje się potrzeba wy” 
pracowania bardziej konkretnego 
programu alternatywnego wobec 
burżuazji monopolistycznej, a zara- 
zem odpowiadającego zmieniającym 
się warunkom, uwzględniającego 
wszystkie grupy klasy robotniczej, 
warstw średnich itd. Potrzebny jest 
przy tym zarówno program mini- 
mum, jak i maksimum, a także sięg- 
nięcie po burdziej nowoczesne i 
efektywne metody pracy politycz- 
nej. 

Konkretnym problemem jest kwe- 
stia zasadności wchodzenia przez 


Z ZYCIE PARTII OAENENNNNEA [e | 


współ- 
działania szerokiej lewicy z de.xok- 


wprost 
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komunistów w skład rządów niere- 
wolucyjnych. Nagromadzone w tej 
mierze zostały najnowsze doświad- 
czenia Francuskiej Partii Komuni- 
siycznej (1981—84), KP Finlandii 
(1966—1982), a także partii portugal- 
skiej i islandzkiej. Panadto wcześ- 
niej w latach 1944—47, sytuacja t”ka 
miała miejsce aż w 9 krajach za- 
choednioeuropejskich. Jest to zagad- 
nienie nader skomplikowane, stano- 
wiące przedmiot wielu "dyskusji. 
Ostatnie, 4-letnie "doświadczenie 
FPK i ewolucja jej formuły stra- 
tegtcznej — od „partii rządu i wal- 
ki” do „poparcia bez uczestnictwa” 
dowodzi, jak trudno przychodzi ko- 
munistom godzić ograniczony za- 
zwyczaj wpływ na poAtykę rządu ze 
współodpowiedzialnością za jego po- 
czynania. Niemożność obrony inte-. 
resów ludzi pracy w warunkach 
kryzysu ekonomicznego prowadzić 
może do miraty wpływów przez par- 
tię komunistyczną. 2 

Z problemem tym wiąże się ściśle 
kwestia stosunków między komuni- 
stami a socjaldemokrataumi. Lata 
80 w Europie Zachodniej, z nie- 
wielkimi wyjątkami (np. Szwecja), 
nie przyniosły pod tym względem 
pozytywnych doświadczeń. Komuni- 
ści gotowi są do takiej* wspólpracy, 
lecz główną przeszkodą na drodze do 
jedności lewicy jest nadał stanowi- 
sko socjaldemokratów, k'órych ce-- 
chuje albo otwarty antykomunizm 
albo chęć uzyskania wyraźnych, jed- 
* nostronnych korzyści i stąd płyną 
niemożliwe do zaakceptowania wa- 
runki ideologiczno-polityczne. 

O wiele pozytywniejsze są nato- 
miast doświadczenia współdziałania 
komunistów z tzw. nowymi ruchami 
społecznymi, które w latach 80 
rozwinęły się w Europie Zach. na 
znaczną skalę. Dzięki temu w istocie- 
rozszerzył się krąg sojuszników kla- 
sy robotniczej w walce z kapitaliz- 
mem, m.in. w RFN.. 


Problemy wewnętrzne 
i „eurokomunizm” 


Poczynając 0d końca lat 70 
liczzae zachodnioeuropejskie partie 
romunistyczne stanęły w obliczu od 
dawna nie występujących na taką 
skalę trudności wewnętrznych, wy- 
nisających zarówno z obiektywnych 
prawidłdhwości rozwoju społecznego, 
jak i ze względów subiektywnych. 
Równocześnie wysunięcie tak kon- 
trowersyjnej koncepcji, jak „euro- 
komunizm” sprawiło, że stosunek do 
niej. jej analiza itd. z jednej strony 
bardziej niż poprzednio zróżn:cowało 
ruch w interesującej nas strefie, zaś 
z drugiej zdominowało szereg 
dyskusji wewnątrzpartyjnych, nie- 
rzadko ze szkodą dła innych zagad- 
nień. 

Pisałem już w „Życiu . Partii” 
(Wokół  „eurokomuniznu” nr 12, 
1983), że nie istnieje jedna, calościo- 
wą koncepcja „eurokomunizmu” i 
w łonie wiełu partii toczyły. się 
i toczą dyskusje na ten temat, często 
poraryzujące je lub nawet piowa- 
dzące do utworzenia nowych orga- 
nizacji (jak choćby w Hiszpanii). 
Partie exreślające się tym mianem 
im. in. brytyjska, holenderska, wło- 
ska, KP Hiszpanii) usunęły ze swych 
dokumentów termin „dyktatura pro- 
letariatu”, nie uważają się za m-Tr- 
ksstowsko-leninowskie a jedynie za 
marksistowskie, krytycznie odnoszą 
się do szeregu zjawisk występuja- 
Cych w krajach realnego socjadiznł 
«raz odrzucają formułę internacjo- 
nal:zmu, opowiedając się za „nowym 
mternacjonaliźmem”, nie bazującym 


już na ścisłych przesłankach kłaso- 


wych. Lata 80 dowiodły. że: „eu- 
reokomunizm” nie tyiko nie stał sie 
teorią dla całego rruchu komuni- 
*łycznego Zachodu, ale nie okazał 
Się skuteczny w działaniu, a wpływy 
ncktórych partii z nim się utożsa- 
miających (w Hiszpanii, W. Brytanii 
| m). wyrażnie zmalały, nie wspo- 
minając już o ich liczebności. Wiele 
zacheqdnioeuropejskich partii komu- 
ustycznych (np. z Austrii, RFN, Po- 


- jest 
krajach tzw. partii równoległych, co | 
"w sumie osłabia wpływy 


rtugalii) nadal poddaje „eurokomu- 
nizm” jednoznacznej krytyce. Blok 
partii „eurokomunistycznych”, który 
wydawał się kształtować w 1977 r. 
okazał się zaś nietrwały. 

W literaturze i prasie burżuazyj- 
nej próbuje się stworzyć wrażenie, 
że zachodnioeuropejski ruch komu- 
nistyczny znajduje się w wyraźnym 
kryzysie. Jest to ocena jednostronna 
i przesadna, gdyż rzeczywisty obraz 
sytuacji jest o wiele bardziej zło- 


- żony. 


5 Właściwością części zachodnioeu- 
ropejskiego ruchu komunistycznego 
występowanie w niektórych 


Jewicy: 
Poza Hiszpanią dotyczy to Grecji (od 


1968 r. działa KPG — wewntęrzna),. 


Szwecji (od 1977r. 
Robotnicza — Komuniści, 


istnieje Partia 


posunięty brak jedności wewnętrz- 
nej cechuje partie: fińską, brytyjską 
i holenderską. Funkcjonujący od iat, 
m. in. na tle stosunku do socjalde- 
mokracji, podział na „większość” 
i „mniejszość” w łonie KP Finlandii 
doprowadził w październiku 1985 .r. 
do wykluczenia z partii 8 spośród 
17 organizacji okręgowych. Z kolei 
faktyczny podział w łonie KP Wiel- 
kiej Brytanii na 2 grupy, skupione 
wokół pism „Marxism Today” i 
„Morning Star”, a różniące się za- 
sadniczo co do oceny realnego So- 
cjalizmu oraz taktyki walki z tha- 
tcheryzmem, doprowadził do za- 
twierdzenia na nadzwyczajnym zjeź- 
dzie KPWB w maju 1985 r. decyzji 
wykluczenia z partii grupy „Mor- 


" ning Star”. Bez wątpienia umocnie- 


nie jedności wewnętrznej komuni- 
stów Europy Zach. miałoby wielkie, 


pozytywne znaczenie w procesie po- 
szukiwania odpowiedzi na nowe wy- 
zwania przed którymi stoją te par- 


tie. ) 

Wyjątkowa, najmniej korzystna, 
jest sytuacja KP Turcji — jedynej 
partii zachodnioeuropejskiej działa- 
jącej od ponad 60 lat w podziemiu. 


Walka o pokój. 
Problemy międzynarodowe 


Odrębnej analizy wymagałaby 
prezentacja stanowiska poszczegól- 
nych parlii komunistycznych wobec 
kwestii międzynarodowych. Warto 
natomizst zauważyć, że w ostatnich 
latach. w Europie Zach. aktywność 


tamtejszego ruchu komunistycznego | 


przejawiała się głównie w formach 
narodowych, podczas gdy zbyt mało 
było przedsięwzięć ogólnoregional- 
nych, nawet w sferze walki o pokój. 
Wadim Zagładin w głośnym artyku- 
le w „Prawdzie” z połowy 1983 r. 
wspomniał o 3 problemach wystę- 
pujących w międzynarodowym ru- 
chu komunistycznym, które w piec- 
wszym rzędzie odnoszą się do partii 
zachodnioeuropejskich: a — nierów- 
nomiernej aktywności w walce, a 
czasem nawet opóźnieniu w rozwoju 
kampanii antywojennej, b — śladzie 
pozostawionym przez ideologiczno- 


'-propagandowe oddziaływanie . prze- 


ciwnika klasowego (stąd w. szere- 


gach niektórych partii pojawiła się. 


teza, iż odpowiedziainość za niez- 


wykłe napięcie międzynarodowe po- 


nosi nie tylko imperializm, ale i 
państwa socjalistyczne, c nie- 
rzadko spotykanej słabości w sferze 
solidarności internacjonalistycznej 
(np. w stosunku do narodów Polski, 
Afganistanu, Etiopii Angoli). Od te- 
go czasu sytuacja uległa wprawdzie 
pewnej poprawie, ale wielką wagę 
ma analiza przyczyn występowania 
tych trudności. Polepszyły się też 
stosunki niektórych zachodnioeuro- 
pejskich partii 
partiami krajów socjalistycznych. 


Choć  zachodnioeuropejski ruch 
komunistyczny jest bardziej złożony 
i zróżnicowany niż kiedykolwiek, 
stanowi niezmiennie awangardę 
swych społeczeństw. Musi jednak 
stale znajdować właściwe odpowie- 
dzi na nowe pytania i wyzwania. 


APK) oraz. 
od 1984 r. Norwegii. Ponadto daleko 


komunistycznych zj 


kronika 
” partyjna 


'23.XH.1985 r. — 5.1.1986 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


3 | — Biuro Polityczne: : 
z — oceniło na podstawie 
wyników kontroli CKR — współdziałanie 


instancji partyjnych z organizacjami za- 


kładowyrmi i podstawowymi; 


— zapoznało się z przebiegiem 1 wy- 
nikami 41 Nadzwyczajnej Sesji RWPG 


oraz narady sekretarzy do spraw . mię-. 


dzynarodowych ł ideologicznych komi- 
tetów centralnych _partii komunistycz- 
nych i robotniczych państw socjalistycz- 
nych akceptując działalność polskich de- 
legacji, Ś ś 


NARADY I SPOTKANIA 
— Członek BP, sekretarz 


23.XI1. KC Marian Wożniak spot- 
kał się z korespondentami prasy, radia 
i. telewizji z państw socjalistycznych 
i attache prasowymi ambasad tych 
państw. Tematem spotkania były główne 


problemy  społeczno-gospodarcze XXIII 

Plenum KC. 

27 XII — Sekretarz KC Józef BRa- 
a LJ 


ryła spotkał się z kierow- 
nictwem Ministerstwa Sprawiedliwości. 
Omówiono problematykę funkcjonowania 
wymiaru sprawiedliwości, a zwłaszcza 
działania zmierzające do umocnienia 
wartości moralnych i zawodowych kadr 
sądownictwa. 


. 


I sekretarz KC, yprze- 


31.XH. | wodniczący Rady Państwa 


Wojciech Jaruzelski wraz z prezesem 
Rady Ministrów Zbigniewem Messnerem 
odwiedzili na Żoliborzu pracowników 
Walcowni Metali „Huty Warszawa”, a na 
Ochocie mieszkańców Państwowego DO- 
mu Rencisty Chemika 1 wychowanków 
Państwowego Domu Dziecka nr 9. 


— Żołnierzy 1 Pułku Lotnictwa My- - 


odwiedził 
Obrony 


śliwskiego OPK „Warszawa 
zastępca członka BP, minister 


J Narodowej, gen. armił Florian Siwicki * 


— z funkcjonariuszami jednego Z ko- 
misariatów MO w warszawskiej dzielnicy 
Praga—Południe spotkał się w ostatnim 
dniu 13985 r. zastępca członka BP, ml- 
nister Spraw Wewnętrznych gen. broni 
Czesław Kiszczak 


— Ze stoczniowcami gdańskiej stoczni 


lim. Lenina oraz gdyńskiej „Komuny Pa- 


ryskiej” spotkał się zastępca członka BP, 
I sekrctarz KW w Gdańsku Stanisław: 
Bejger wraz z przedstawicielami woje- 
wódzkich władz partyjnych i administ- 
racyjnych. ; | 


3.1 | — I sekretarz KC Wojciech 
ska Jaruzelski przyjął przeby- 
wającego w Polsce zastępcę -przewodni- 
czącego Rady Ministrów ZSRR, współ- 
przewodniczącego polsko-radzieckiej Mię- 
dzynarodowej Komisji Współpracy Go- 
spodarczej 1. Naukowo— Technicznej oraz 


. 


stałego przedstawiciela ZSRR w RWPG 
Aleksieja Antonowa. 
—1 sekretarz KC, prze- 


4.|. wodniczący Rady Państwa *' 
Wojciech Jaruzelski przyjął ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego PRL 
w Związku Radzieckim Włodzimierza 
Natorfa w związku z jego nominacją na 
to stanowisko. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH _ 


23 XII -.  — Członek BP Albin Siwak 

k : spotkał się z przedstawicie- 
lami organizacji partyjnej Praga—Północ 
w Warszawie. Omówił on najważniejsze 
problemy wynikające z obrad XXIII Ple- 
num KC ć 


— Członek BP Albin Siwak wziął 
udział w spotkaniu z aktywem partyj- 
no-gospodarczym CHZ Budimex". Omóe 
wiono zadania 'usług eksportowych ten- 


trali w 1986 r. NR: 

27 XH — Komitet Łódzki omówił 
" . założenia wojewódzkiego 

płanu społeczno-gospodarczego na 1986 r. 

Obradom przewodniczył członek BP, 

I. sekretarz KŁ Tadeusz Czechowicz, 


—wW 67 rocznicę wybuchu Powstanią 
Wielkopolskiego . pod pomnikiem 
Powstańców Wielkopolskich w Poznaniu 
złożono wiązanki kwiatów. W uroczysto- 
Ści uczestniczyli członkowie kierownictwa 
KW z członkiem BP Stanisławem Kalł- 
kusem. . | 


-_— Odbyło się wspólne posiedzenie Sek- 


-retariatu Komitetu Warszawskiego i Pre- 


zydium Warszawskiej Komisji Rewizyj- 
nej Omówiono wyniki pracy kontrelno- 
„rewizyjnej WKR w 1985 r. oraz zadania 
ogniw rewizyjnych w 1986 r. W obradact 
uczestniczył przewodniczący CKR Kazi- 


mierz Morawski. 
28 XH. - — KW w Pile ocenił 'rea- 
s « lizację uchwał 1X Zjazdu 
w województwie oraz nakreślił zadania: 
dła instancji t organizacj partyjnych 
„w przygotowaniach do X Zjazdu partii. 
— KW w Białymstoku o- 


30.XII. mówił funkcjonowanie 
służby zdrowia i opieki społecznej w wo- 
jewództwie. W obradach wziął udział 
kierownik Wydziału Rolnego KC Stefan 
Zawodziński. 


— Członek BP Stanisław Kałkus odwie- 
dził Odlewnię Żeliwa Zakładów HCP 
w Śremie, gdzie przeprowadził rozmowy 
z robotnikami na stanowiskach pracy. 
W tym samym dniu St. Kalkus spotkał 
się z odlewnikami Zakładów: Metalur- 


gicznych „Pomet” w Poznaniu. 
— Komitet Krakowski 0- 


3.1. kreślił zadania członków 1 
organizacji partyjnych w zwalczaniu zła, 
wynaturzeń i niedomagań, naruszeń lu- 
dowładztwa 1 zasad współżycia społecz- 


nego. 


WSPÓŁPRACA 
- MIĘDZYPARTYJNA 


Delegacja KC PZPR na uroczystości 
jubileuszu- stulecia indyjskiego Kongresu 
Narodowego, z członkiem BP Hieronimem 
Kubiakięm spotkała się w Delhi z przed- 
stawicielami kół poliliycznych, nauko- 
wych i kulturalnych. 


100 LAT TEMU -- 


28 stycznia 1886 roku na stokach war- 
szawskiej Cytadeli straceni zostali z 
wyroku Sądu wojskowego czterej dzia- 
łacze partii -.,Proletariat”: P. Bardo- 
wski, S$. Kunicki, M. Ossowski i J. Pie- 
trusiński. 


60 LAT TEMU 


31 stycznia 

dy założycielski zjazd związanej z PPS 
Organizacji Młodzieży Towarzystwa U- 
niwersytetu Robotniczego (OM TUR). 
Jej czołowym przywódcą był St. Du- 
bois. W 1936 roku OM TUR została 
przez kierownictwo. PPS rozwiązana 
m.in. za próby współpracy z młodzie- 
żą: komunistyczną (KZMP) * 


1926 roku rozpoczął obra- 


Kalendarz historyczny 


40 LAT TEMU : 


3 stycznia 1946 roku Krajowa Rada 
"Narodowa uchwaliła ustawę o przeję- 
ciu na własność państwa podstawo 
wych gałęzi gospodarki narodowej. Bez 
odszkodowania upaństwowiono zakłady 
przemysłowe, kopalnie. banki, przed- 
siębiorstwa komunikacyjne i handlowe 
należące do b. III Rzeszy, WM Gdan- 
ska, ich obywateli (z. wyjątkiem Pola=, 
ków) oraz. kolaborantów i zdrajców 
narodu. Na własność państwa za od- 
szkodowaniem przeszły pozostałe 
przedsiębiorstwa, zatrudniające ponad 
50 pracowników na jedną zmianę, z 
wyjątkiem zakładów  społdzielczych 1 
należących do Samorządu terytorialne- 
go. (z) 
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Abecadło jest wygodnym pretek- 
stem, jeśli się chce uniknąć zarzu- 
tu, że autor się powtarza. W zasa- 
dzie wszystko przecież już było i 
czegokolwiek dotknąć, to można się 
czytelnikowi narazić, bo zawsze 
znajdżie w pamięci stosowny frag- 


ment dawniejszego felietonu. A tak, 


bierze się alfabet, zaczyna od A, 
kończy na Z i wszystko jest w po- 
rządku. 


Dzisiaj więc przykłady na C. ZŻa- 
cznijmy od oelu. Wprawdzie jeden 
z myślicieli głosił, że ruch jest 
wszystkim, a cel — niczym, my 
jednak przywiązujemy do celu du- 
żą wagę, gdyż operując nim, łatwo 
można popełnić błąd..Często spoty- 
ka się np. wiadomość, że narada 
spełniła swój cel, co jest niewła- 
Ściwe, mówi się bowiem osiągnąć 
cel, albo ostatecznie zrealizować cel 


Cudeńka 


— chociaż językoznawcy też przed 
tym zwrotem przestrzegają i radzą, 
żeby zamiast: ten cel można zreali- 
zować solidną pracą pisać: można 
osiągnąć solidną pracą. 


"Co do mnie, to chociaż też się 
skłaniam %ku połączeniu « osiągnąć 
cel, uważam, że realizować cel tak 
dalece weszło w obiegową polszczy z- 
mę, iż się tego zwrotu już nie po- 
zbędziemy. No bo co innego można 
robić ze szczytnymi celami, jeśli nie 
realizować? 


'Od C zaczyna się również wyraz 
chłop. Z chłopami też bywają kło- 
poty, bo zwłaszcza ludzie z miasta 
uważają, że nowiedzenie o kimś, kto 
mieszka na wsi i uprawia rolę — 
chłop, to despekt, że powinno się 
mówić o nim włościanin, wieśniak 
abo rolnik. 
. Otóż, moim zdaniem, nie! Chłop 
— to klasa społeczna, to pochodze- 
nie, to również określenie przyna- 
'leżności do pewnego rodzaju kultu- 
ry. Wieśniak i włościanin to wy- 
razy o odcieniu nieco archaicznym 
albo książkowym. Rolnik — to za- 
wód. L A 

Skąd się wzięła niechęć do chło- 
pa? -Być może, wytworzyli ją hurra- 
postępowi teoretycy, którzy uznali, 
że skoro nie ma już książąt, hra- 
biów czy szlachty, to nie powinno 
być i chłopów, pdnieważ ten wy- 
raz etymologicznie wiązał się z o- 
kreŚśleniem człowieka, który stał się 
niewolnikiem za długi lub niewołni- 
ka zakupionego czy jeńca. Dobrze, 
ale co z tego? Wyraz Słowianin też 
etymologicznie wywodzi się z po- 
dobnego pnia (łac; selavus znaczy 
niewolnik) i nikt tego za obelgę: 


czMowo ojczysta... 


chłop zachował odcień pogardliwy 
ałe w polskim „chłop potęgą 
jest, i basta!” I odwrotnie: wyraz 
rolnik w słowniku Lindego jest o- 


patrzony uwagą jako „dziś pogardę: 


w sobie zawierający”, co łatwo zro- 
zumieć jako epitet pochodzący ze 
sfer szlacheckich. 


Chłop przysparza jednak niemało 
kłopotów piszącemu, gdy .mu przyj- 
dzie do głowy uściślać granice kla- 
sowe. Czy można bowiem uznać za 
chłopa kogoś takiego, kto ma ka- 
wałek ziemi, ale pracuje w fabry- 
ce? Ni to chłop, ni to robotnik. 


Stąd się właśnie narodził niefor- 
tunny wyraz chłoporobotnik. Ra- 
zem z podobny (kursokonteren- 
cja, osobodzień, roboczogodzina, klu- 
bokawiarnia) zaliczymy go do tych 
złożeń, które są niezgodne z du- 
chem języka. Bo jeśli np. ktoś u- 
tworzył takie neologizmy jak lase- 
step czy stropodach, to można u- 
znać że mu się nie chciało pomy- 
śleć, bo w polszczyźnie trudno zna- 
jeźć wzory, do których należałoby 
się odwołać, chcąc tych szkara- 


_"dzieństw bronić. , 


Zamiast chłoporobotnika itp. trze- 
ba więc używać związków wyrazo- 
wych: chłop — robotnik, kłub — 


- kawiarnia itd. Mamy takie określe- 


nia jak dniówka robocza, konferen- 
cja szkoleniowa, godzina robocza, 
więc czemu się ich wstydzić? 

„Na zdrowy chłopski rozum (to też 
przykład pozytywnego znaczenia 
wyrazu chłop) mówiący i piszący 
powinni tego rodzaju” złożenia <o 
chłoporobotnik od razu odrzucać. 
Każdy z nas ma poczucie estetyki, 
które, choć subiektywne, a więc za- 
leżne ściśle od upodobań człowieka, 
pozwala mu określić wyraz jako 
ładny lub brzydki. Trudno mi zro- 
zamieć dlaczego np. łasostep okazał 
się brzydki (bo go się nie używa) 
a chłoporobotnik — ładny. Lasoste- 
pów mamy dużo, bo fabryki che- 
miczne i kopalnie wyniszczyły mnó- 
stwo lasów, zmieniając je właśnie 
w coś w rodzaju stepu. Chłoporo- 
botników też mamy wielu. Na po- 
zór więc oba wyrazy są jednakowo 
przydatne. 

Język rządzi się jedn. . dość ta- 
jemniczymi prawami i spotyka się 
w nim nie tylko takie cudeńka, jak 
te, które przytaczałem, ale i praw- 
dziwe cuda. 


A na marginesie: wyraz cud to 
też dziwoląg: chociaż jest rzeczów- 
nikiem męskim, ma w liczbie mno- 


_.giej końcówkę rzeczownika rodzaju 


nijakiego (cuda, rzadziej cudy). O- 
-bocznością jest forma cudo dla od- 
miany rodzaju nijakiego. ui 
4 ; 
I jak tu nie wierzyć w cuda? 


? 


Otwieram zebranie na temat oszczędności. Będzie trwało 10 minut... 


= 


„Krosno” - Bielawa 


| Z wokandy” KKP 


Powrót w innym nastroju 


Towarzysz Z. docent, dyrektor 
jednego z instytutów badawczych 
w N., cieszył się dobrą opinią za- 
wodową. Doznał więc niemałego 


k wstrząsu, spotkawszy się z zarzutem 
ś nieskutecznego nadzoru nad działal- 
jnością pionu naukowo-technicznego 
li sankcjonowania nieprawidłowości 


wynikających z umów zawartych 
z polonijnym przedsiębiorstwem u- 
sług informatycznych. Zarzuty te 


ispowodowały nałożenie na dyrek- 


tora dotkliwej kary partyjnej, od 
której odwołał się do CKKP. | 


Co ustalił Zespół Orzekający po 


szczegółowym zbadaniu sprawy? 


Towarzysz Z. objął to stanowisko 
5 lat temu. Wówczas NIK -dość kry- 
tycznie odniosła się ' do sytuacji 
w instytucie. Była to jednak spu- 
ścizna po poprzedniku, a zatego.nie 
mogła obciążać następcy. A od tam- 
tego czasu wiele się zmieniło na lep- 
sze. ż 

Wyciągając praktyczne wnioski z 
ustaleń NIK, dyrektor ustalił nowe, 
sensowniejsze zasady programowa- 
nia planu prac naukowo-badaw- 
czych stosując szeroką konsultację 
z różnymi zakładami górniczymi. 
Więcej, ów płan zaczął być opinio- 
wany przez rady naukowe, w któ- 
rych skład wchodzą specjaliści z wy- 
ższych uczelni i praktycy z przemy- 
słu. W dostosowaniu do nowych wy- 
magań uregulowana została również 
sprawa dokumentacji prac badaw- 


czych, udziału autorów, realizatorów ' 


i pomocników technicznych.” 


Rok temu w instytucie wprowa- 
dzono nowe zasady podejmowania, 
realizacji i akceptacji prac nauko- 
wych, których koszt ustala się na 
podstawie pracochłonności, w po- 
ważnym stopniu eliminując dyso- 
nanse między pracą i płacą. Stało 
się to m.in. dzięki udoskonaleniu 
mechanizmu oceny prac — uaktyw- 


inieniu branżowych komisji nauko- 


zacji, ochrony środowiska, elektry- 
fikacji, automatyzacji i innych. 


Ponieważ wspomniana kontrola 
NIK wykazała najwięcej nieprawid- 
łowości w sprawie wdróżeń, towa- 
rzysz Z. tej właśnie kwestii poświę- 
cił najwięcej uwagi. Zostały opra- 
cowane i wprowadzone do praktyki 
nowe akty normatywne, m.in. komi- 
syjne dzielenie wdrożeniowych na- 
gród, takież przyznawanie indywi- 
dualnych premii. 


Nazwa instytutu jest skromna, ale 
odgrywa on ważną rolę w przemyśle 
wydobywczym, który w 1984 r. zlecił 
tej placówce prace wartości 58 młn 
zł. W 1985 r. znacznie więcej. W ten 
sposób mogła być lepiej wykorzy- 
stana kadra naukowa i specjali- 
styczna aparatura. Nie znaczy ta 
jednak, iż terminowość rgalizacji 
zamówień stała się idealna. Co to, to 
nie. Ale — mimo nadal trapiących 
instytut niedoskonałości towa* 
rzysz Z. mógł się poszczycić licznymi 
osiągnięciami. 

Co się tyczy zarzutu zlecania usług 
prywatnym firmóm, sprawa miała 


śię następująco. Podczas realizacji. 
- ważnego 


zadania  wielopunktowej 
ciągłej analizy miedzi (koszt 20 mln 
zł) — uległ uszkodzeniu komputer, 
którego naprawy nie chciały podjąć 
się trzy miejscowe, notabene  re- 
nomowane pracownie specjalistycz- 
ne. W tej sytuacji towarzysz Z. — nie 
mając innej możliwości — zwrócił 
się do komputerowego przedsięb.or- 
stwa polonijnego. W obliczu groźby 
niewywiązania się z umowy nieważ- 
ne przecież było, kto udzieli pomocy 
instytutowi. * " 

Zespół Orzekający CKKP uznał, iż 
tow. Z. nie zasłużył na karę. Oczysz- 
czono go z wszystkich zarzutów. Dy- 
rektor opuścił Centralną Kom sję 
Kontroli Partyjnej w zupełnie in- 
nym nastroju niż do niej przybył. 
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W dniach od 16 do 19 stycznia obradował w stolicy naszego kraju Światowy Kongres Intelektualistów w Obronie Pokojowej Przy- 
szłości Świata. Warszawa nie po raz pierwszy gościła wybitnych przedstawicieli nauki i kultury, dla których sprawa utrzymania poko- 


zdjęciu: prof. Bogdan Suchodolski otwiera obrady Kongresu Intelektualistów. 


| ju jest celem nadrzędnym. Warszawski kongres był imprezą o znaczeniu światowym i zainaugurował on Międzynarodowy Rok Pokoju. Na 


Fot. CAF 


Styl pracy partyjnej to nie 
tylko kwestia zewnętrznych 
cech i szczegółów organiza- 
cyjnych — bowiem łączy się 
ona organicznie z urzeczy- 
wistnianiem wartości ideo- 
wych — zasad centralizmu 
demokratycznego i demokra- 
cji wewnątrzpartyjnej, a tak- 
że demokracji społeczno-po- 
litycznej, ludowładztwa, sa- 
morządności itp. Zarazem to 
sprawa partyjnego oddziały- 
wania na społeczeństwo, za- 
łogi zakładów pracy i inne 
środowiska, na _ instytucje 


Otwieramy dziś dyskusję poświęconą węzłowym problemom 
kraju i partii. Do udziału w niej zapraszamy członków, akty- 
wistów i działaczy PZPR, wszystkich, którym sprawy te leżą 
na sercu. | | 


Lzym jest leninowski 
styl pracy partyjnej? 


m Z m nn m 


państwowe i organizacje spo- 
łeczne. W tych sferach styl 
pracy ucieleśniają instancje 
i organizacje partyjne, dzia- 
łacze polityczni, kadry kiero- 
wnicze, aktywiści. 


Tezy te — w istocie — są were 
balnie uznawane przez ogó! Cczłon= 
ków partii. Ale uznawanie i urze- 
czywistnianie to nie bo samo. Do- 
świadczenie uczy nas, że w ustroju 
socjalistycznym wybór procedur 
działania, sposób podejmowau iia dc- 
cyzji, zachowania się osób i cśrcd- 
ków kierowniczych nie rozstrzyga,ą 
się w sposób automatyczny. Również 
na gruncie społeczeństwa SOCiali- 


Dokończęnie,na stroś 


Robotniczym 


zdaniem 


Po XVI Plenum KC, przy Koml- 
tecie Wojewódzkim w Szczecinie 
utworzeno konsultacyjną grupę bez- 
partyjnego aktywu robotniczego, de- 
legowanego z wielu zakładów pracy 
województwa, zarówno dużych, jak 
1 małych. Z aktywem robotniczym 
dyskutuje się o projektach ważnych 
decyzji politycznych, społecznych i 
gospodarczych, podejmowanych w 
województwie. Ostatnio Sekretariat 
KW ocenił ubiegłoroczne doświad- 
czenia w pracy z tym aktywem 
1 przyjął koncepcję pracy z robot- 
niczą grupą konsultacyjną w roku 
1986. 

Zgodnie z przyjętą wcześniej za- 
sadą, postanowiono odnowić skład 
grupy, zachowując jednak 25 proc. 
najbardziej wartościowych działaczy 
robotniczych z zespołu pracującego 
w 1985 r. Przy wyłanianiu nowych 
członków przyjęto zasadę, iż każdy- 
KG wytypuje ze swego terenu 2 oSo- 
by. KM-G — 5 osób, prawo bezpo- 
średniego rekomendowania bezpar- 
-tyjnych robotników do grupy dzia- 
łającej przy KW mają także 24 naj- 
większe zakłady pracy w wojewódz- 
twie. Postanowiono również, że mil- 
ninaum 56 proc. składu grupy sta- 
newić będą ludzie młodzi tzn. do lat 
28. : 


Zaplanowano zorganizowanie w 


tym roku 4 spotkań z grupą bez- 


Sygnały z kqaju 


partyjnych robotników przy KW. 
Spotkania odbędą się w wolne s0- 


boty. 

szczególnie ist*totnych 
realizacja zadań CPR w 1985 r. 
i zadania na rok 1986 w wojewódz- 
twie, przygotowania do X Zjazdu 
partii, program rozwoju przemysłu 
rolno-spożywczego w latach 
1986—90, oszczędność oraz poprawa 
jakości produkcji, warunki zdrowot- 
ne i ochronę zdrowia społeczeństwa 
w województwie. 


Nad rozwojem 


szeregów 


Egzekutywa KD Ocheta w War- 
szawie raz na kwartał omawia pre- 
blemy rezwoju szeregów partyjnych 
w dzielnicy. Stałe zainteresowanie 
tym problemem przyniosło wymier- 
ne rezultaty, widoczne zarówno 
w minionym roku, jak i w począt- 
kach br. W wielu organizacjach za- 
kładowych Ochoty, po raz pierwszy 
od 1980 roku, przyjmuje się większą 
liczbę członków partii niż wynosi 
liczba odejść. Tendencja ta wystę- 
puje zwłaszcza w dużych przedsię- 
biorstwach; w ZM „Ursus”, gdzie 
przyjęto do partii 45 osób, PLL ŁOT 
— 15, „Stolbudzie” — 11, „Polmoz- 
bycie” — 9. 

Z doświadczeń zakładowych orga- 
nizacji partyjnych na Ochocie wy- 
nika, że nie ma uniwersalnego czyn- 
nika, który powoduje wzrost szere- 


„kości produkcji, 


gów partyjnych, natomiast w każł- 
dym zakładzie pracy trzeba rozwijać 
z tą myślą indywidualne działania. 
Np. w „Ursusie” e rozwoju szeregów 
partyjnych zadecydowała bardziej 
systematyczna praca s młedzieżą. 
Wzrosła tam liczba kół ZSMP e pra- 
wem rekomendacji, a 21 członków 
organizacji młodzieżowej wstąpiło 
do partii. W PLL LOT do wzrostu 
szeregów przyczyniła się lepsza 
współpraca organizacji partyjnej i 
administracji przedsiębiorstwa w 
rozwiązywaniu problemów załogi. 


W dzielnicy wytypowano śŚrodowi- 
ska społeczno-zawodowe, w których 
można podjąć szersze działania słu- 
żące rozwojowi szeregów. Wyraźne 
szanse rozwoju partii są w przemy- 
śle, transporcie, budownictwie, han- 
dlu i usługach. Zwiększonego wysił- 
ku trzeba w środowisku oświaty 
i służby zdrowia. Postanowiono, te 
zespół dz, pracy wewnątrzpartyjnej 
KD będzie nadal prowadził rozmewy 
dyscyplinujące z POP, które nie wy- 
wiązują się należycie s obowiązków 
statutowych. 


© W SKRÓCIE $ W SKRÓCIE © 


© w inetancjach partyjnych 
przygotowuje się lektorów, którzy 
na zebraniach POP i w środowi- 
zkach społeczno-zawodowych będą 
organizowali dyskusję nad doku- 
mentami X Zjazdu, zwłaszcza nad 
projektem programu PZPR oraz te- 
zami zjazdowymi. W weż łelenio- 


górskim przcszkoli się 1006 lekte- 
rów. 
o w organieacjach partyjnych 


rozpoczynają się powszechne rezmo- 
wy.indywidualne z członkami PZPR. 
Jedną z pierwszych organizacji par- 
tyjnych, w której przeprowadzono 
rozmowy w woj. kieleckim była 
OOP nr 10 w Skarżyskich Zakładach 
Obuwia „Fosko”, licząca 24 towarzy- 
szy. Podnoszono sprawy wewnątrz- 
partyjne, takie jak dalsze umacnia- 
nie szeregów oraz wewnątrzzakłado- 
we — np. metody podnoszenia ja- 
działalność Kkultu- 
ralno-oświatowa wśród załogi, za- 
gadnienia socjalno-bytowe. 


z 


'$ Sekretariat KW w. Lublinie 
prowadzi co dwa miesiące spotkania 
z kandydatami przyjętymi do partii. 
W połowie stycznia odbyło się spot- 
kanie z grupą kandydatów przyję- 
tych w listopadzie i grudniu wb. r. 
Zapoznano ich z działalnością wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej, ro- 
lą ROP w środowisku i zadaniami 
przed X Zjazdem. Dotychczas w 
spetkaniach takich uczestniczyło 
łącznie 1367 kandydatów, przyjętych 
w województwie w ub. r. Jest to 
znacznie więcej niż w 1984 r. 


© Organizacje partyjne w szko- 
łach woj. elbląskiego inspirują rady 
pedagogiczne oraz ZHP do prawid- 
łowego zagospodarowania czasu 
wolnego młodzieży. POP w szkołach 
w Sztumie zorganizowały w jedną 
ze styczniowych sobót wspólną im- 
prezę kulturalną dla całej młodzieży 
szkolnej miasta oraz turniej pod ha- 
słem „Jesteśmy sprawni”. 


jakim stopniu i jak realizowa- 

na jest uchwała XIX Plenum 

KC PZPR? Był to zasadniczy 
temat posiedzenia Komisji ldeolo- 
gicznej KC, która w dniach 8 8 
stycznia br. obradowała we Wroc- 
ławiu. Problem postanowiono prze- 
dyskutować, biorąc pod uwagę 
wrocławskie środowisko  inteligenc- 
kie, jego społeczno-polityczną sytu- 
ację oraz formy działalności partyj- 
nej. W obradach, którym przewod- 
niczył zastępca członka Biura Poli- 
tycznego tow. Marian Orzechowski, 
oprócz członków Komisji, uczestni- 
czył aktyw partyjny reprezentujący 
wrocławską inteligencję. 

W pierwszym dniu obrad człon- 
kowie Komisji Ideologicznej, podzie- 
leni na cztery zespoły, odbyli spot- 
kania z przedstawicielami szkół wyż- 
szych, oświaty, środowisk  twór- 
czych oraz kadry iżynieryjno-tech- 
nicznej Wrocławia. Drugi dzień po- 
święcony był obradom plenarnym, 
podczas których wma się sze- 
roka dyskusja. 

Nie jest dziełem ziaypódki że we 
wrocławskiej organizacji partyjnej 
nadano jeszcze przed XIX Plenum 
KC problematyce  „inteligenckiej” 
wysoką rangę. Przypomnijmy: 
Wrocław jest silnym ośrodkiem na- 
ukowym z 9 uczelniami wyższymi, 
instytutami PAN i kilkunastoma 
instytutami resortowymi. W mieście 
tym działają prężne środowiska 
twórcze, skupione wokół uczelni ar- 
tystycznych i placówek  kultural- 
nych. Wreszcie rozbudowana oświa- 
ta, służba zdrowia, struktury admin- 
sitracji państwowej itp. zatrudniają 
ogronmą rzeszę pracowników na 
statusie „intelizenta”. Oprócz tego 
przemysł wrocławski, © nowocze- 
enych gzałęziach, zatrudnia tysiące 
specjalistów 'techniczno-produkcyj- 
nych. 


O ZYCIE PARTII 


Waga tej - problematyki wynika 
również z tego, że spora część 
— zwłaszcza młodej inteligencji 
Wrocławia — okazała się po roku 
1980 podatna na hasła ugrupowań 
antysocjalistycznych. . Powszechnie 
wiadomo, że inteligencja, a szczegól- 
nie środowiska akademickie, twórcze 
i oświatowe spełniają ogromną rolę 
jako środowiska opiniotwórcze. Dla- 
tego też — podkreślane podczas ob- 
rad Komisji ldeologicznej — praca 
partyjna w tych środowiskach i od- 
działywanie ideowo-polityczne na 
nie stały się jednym z głównych za- 
dań wrocławskiej organizacji par- 
tyjnej. W najogólniejszych założe- 
niach zadania te sprowadzają się do 
umacniania organizacji partyjnych 
w tych środowiskach i ich oddzia- 
ływania na otoczenie, ograniczania 
i eliminowania wpływu ugrupowań 
opozycyjnych oraz podejmowania 
działań mających na celu uaktyw- 
nienie w pozytywnym współdziała- 
niu biernego centrum. 

Jakie zastosowano konkretne for- 
my realizowania owych strategicz- 
nych celów? 

Przyjęto założenie, iż należy „do- 
wartościować” środowiska inteligen- 
ckie, zintegrować je i wyrwać ze 
swoistej społecznej izolacji. Wypły- 
nęła stąd konieczność podjęcia dia- 
logu, mającego na celu przedsta- 
wienie istotnej dla określonego śro- 
dowiska problematyki i wysłuchania 
jego opinii, a także potrzeba otwar- 
tości instancji wojewódzkiej na 
zgłaszane przeż poszczególne środo- 
wiska problemy. Wyniknęła też stąd 
konieczność określenia kryteriów o- 
cen w problemach merytorycznych 
i w sprawach kadrowych, określe- 
nia „granic kompromisu”. 

Powyższe założenia realizowano — 
zależnie od środowiska — różnymi 
sposobami, ale część z nich stała się 


Problemy wrocławskiej inteligencji 


przyjętą metodą działania instancji 


wojewódzkiej ze środowiskami inte- 


ligenckimi. 

Po pierwsze — przyjęto zasadę 
szerokiej konsultacji społecznej w 
sprawach istotnych dla środowiska 
przez zwracanie zię pisemne do re- 

w z proóbą o przedstawie- 
nie stanowiska w dyskutowanych 
zagadnieniach. I tak np. listy takie 
wysłali I sekretarz KW wraz : 
wrocławskim wojewodą do wybit- 
nych pracowników nauki z prośbą 
o wypowiedź na temat perspektyw 
rozwoju nauki wrocławskiej do 2000 
roku; sekretarz KW do przedstawi- 
cieli inteligencji w trakcie dyskusji 
e miejscu i roli inteligencji oraz do 
rad pedagogicznych w szkołach, ini- 
cjując dyskusję o wychowaniu przez 
pracę. 

Po drugie — realizowano cykle 
tzw. dyskusji panelowych, poświęco- 
nych określonej problematyce, któ- 
rych podsumowaniem były konfe- 
rencje środowiskowe, wykorzystują- 
ee wypowiedzi z dyskusji i odpowie> 
dzi listowne. 

Po trzecie — konsekwentnie prze- 
strzegano zasady podkreślania wagi 
problemów środowiska (np. zapra- 
szanie reżyserów teatralnych na po- 
siedzenie komisji KW dla przedy- 
skutowania planów repertuaro- 
wych), wielokrotne spotkania sekre- 
tarza KW z rektoremi, dyrektorami 
placówek kulturalnych i oświato- 
wych, a także docenianie osiągnięć 
Qisty gratulacyjne z okazji awansu 
na profesora, uczestniczenie sekre- 
tarza KW w środowiskowych uro- 
czystościach itp.). 

Po czwarte — podjęto ścisłe 
współdziałanie ze środkami masowej 
informacji w celu promowania pro- 
blematyki środowisk inteligenckich. 
Oprócz spotkań kierownictwa Wy- 


działu Ideologicznego KW z kierow- 
nictwami redakcji, Wydział Nauki, 
„Oświaty i Kultury KW odbywał czę- 
ste robocze spotkania z dzięnnika- 
rzami, przekazując obszerne infor- 
macje, dotyczące problematyki będą- 
cej w zainteresowaniu wydziału. Za- 
owocowało to m. in. w postaci dye- 
kusji o nowelizacji ustawy o szkol- 
nictwie wyższym, o stanie kultury 
wrocławskiej, o problemach oświaty. 
Ścisła współpraca z ośrodkiem te- 
lewizyjnym doprowadziła do syste- 
matycznego emitowania programów 
ogólnopolskich i regionalnych po- 
święconych problemom nauki, kul- 
tury i oświaty Wrocławia. 


Istotną formą pracy partyjnej 
w środowisku inteligenckim była też 
szeroko prowadzona działalność ide- 
ologiczno-szkoleniowa. 


Trudno dziś mówić — podkreślono 
podczas obrad Komisji — iż sytuacja 
w środowiskach wrocławskiej inte- 
ligencji zmieniła się w sposób dia- 
metralny na skutek realizowania po- 
wyższych przedsięwzięć. Ciągle bo- 
wiem jeszcze istniejąca w każdym 
z tych środowisk lewica socjalistycz- 
na jest zbyt rozproszona i w związ- 
ku z tym mało aktywna, a w osta- 
tecznym rezultacie — mało skutecz- 
na. Jednak fakt konsekwentnego Ire- 
alizowania przez instancję woje- 
wódzką zadań, wynikających z 
uchwały XIX Plenum KC i potrzeb 
środowiska, podmiotowego  trakto- 
wania inteligencji rokuje jak naj- 
lepiej. 


ybór Wrocławia na miejsce 

wyjazdowego posiedzenia Ko- 

misji Ideologicznej KC pody- 
ktowany był nie tylko tym, że jest 
to ważny ośrodek naukowy i kul- 
turalny kraju, ale również i tym, że 
właśnie tutaj najostrzej przechodził 
kryzys. Z satysfakcją więc można 
przyjąć fakt — podkreślali członko- 
wie Komisji — że od tamiego czasu 
tak wiele zmieniło się tu na lep- 
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| Zaczynają się powsze- 


| chne rozmowy  indywi- 
„ dualne z członkami i 
kandydatami partii. Sa- 
me w sobie mają one 
wymiar wielkiej kampa- 
nii politycznej, a sq: 
przecież tylko częścią 
kampanii 


t 


zjazdowej. 
Trudno przecenić ich 
znaczenie dla przygoto- 


wań do X Zjazdu PZPR 
i dla pracy partyjnej po 
Zjeździe. Stąd waga py- 
tania: jak powinniśmy 
je organizować i prowa- 
dzić ? 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


Nad odpowiedzią zapewne zasta- 
nawia się każdy sekretarz POP i 
komitetu partyjnego, każdy aktywi- 
sta partii. Jasne, że najpierw przy- 
chodzi myśl, iż nie ma uniwersal- 
nej recepty na udaną rozmowę. 
Tyma bardziej jednak sekretarze 1 
aktywiści — a w gruncie rzeczy 
wszyscy członkowie i kandydaci 
PZPR — mają obowiązek wszech- 
stronnego rozważenia, co trzeba 
zrobić, aby rozmowy w ich POP 
i na ich terenie działania były ma- 
ksymalnie owocne, zarówno dla 
nich jak i dla całej partii. 


Powszechne rozmowy indywidu- 
alne organizują i prowadzą Egze- 
kutywy POP. Wiadomo, że owocna 
wymiana myśli sprzyja tworzeniu 
dobrego klimatu, aby mogła 
być owocna. Stąd wniosek, że spra- 
wą bardzo ważną jest zadbanie © 
odpewiednią atmosferę rozmów. 
Zadanie to spoczywa przede wszy- 
stkjm na Egzekutywach POP i sze- 
społach prowadzących rozmowy, ale 
także na komitetach partyjnych 1 
szerokim aktywie, zresztą na wszy- 
stkjeh członkach 1 kandydatach 


partii. . 


Kiedy mowa o atmosferze, to od 
razu warto podkreślić — w ślad 
za XXIII Plenum KC — że w roz- 
mowach nie chodzi o jakąkolwiek 
ukrytą czy pośrednią formę wery- 
fkacji Oceny | uwagi jakie z pew- 
nością będą formułowane w toku 
rozmów. powinny mieć charakter 
wycehewawczy i aktywizujący, po- 
winny przyczyniać się do wzrostu 
odpowiedzialności członków i kan- 
dydatów partii za stan partii oraz 
> uchwał | zadań partyj- 


Zapewne nikomu nie trzeba przy- 
pominać jak ważne jest dla owoe- 
nego przeprowadzenia rozmów m- 


Ta część rozme- 
wy powinna pozwolić członkoza 1 


kandydatom partii na wyrażenie 
opinii e niepokojących ich zjawis- 
kach, nastrojach panujących w ich 
środowiskach, problemach i trudno- 
ściach codziennego życia, powinna 
sprzyjać zgłaszaniu uwag krytycz- 
nych, wskazywaniu niedociągnięć 1 
słabości, formułowaniu  konstruk- 
tywnych opinii i propozycji. 
"Tematów nie brakuje. Oto skró- 


'towy rejestr, wzięty wprost z życia, 


a więc znany każdemu, ale zasłu- 
gujący przecież na jeszcze pełniej- 
sze rozpoznanie: warunki pracy w 
zakładach i instytucjach, stosunki 
międzyludzkie, zwłaszcza ' między 
załogami a administracją, sprawy 
płacowe i socjalne oraz występują- 


ce na ich tle napięcia i konflikty, 


możliwości awansu i rozwoju za- 
wodowego, warunki życia, proble- 
my mieszkaniowe, opieki zdrowot- 
nej, komunikacji, handlu 1 usług, 
oświaty, praca urzędów 1 instytucji 
obsługi obywateli, usuwanie nega- 
tywnych zjawisk życia społecznego. 


Samo wypowiedzenie tego, co boli 
1 niepokoi, to niejako punkt wyjścia 
do szukania dróg i sposobów sku- 
tecznego rozwiązywania problemów. 
Stąd równie ważna, a zapewne na- 
wet bogatsza we wnioski, powinna 
być druga część każdej rozmowy, 
w której chodzić będzie o postawie- 
nie rozmówcy konkretnych pytań 
związanych zx doskonaleniem dzia- 
łania organizacji partyjnej, z funk- 
cjonowaniem zakładu pracy i in- 
stytucji oraz z jego indywidualną 
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aktywnością społeczno-polityczną | 
zawodową. 

Zatem przygotowanie Egzekutyw 
POP i zespołów do prowadzenia 
rozmów powinno obejmować nie 
tyfke zapoznanie ich członków zx 
celami i charakterem rozmów, . lecz 
także określenie przez zespoły te- 
matyki rozmów, uwzględniającej 
sytuację i środowiskową specyfikę 
działania danej POP. Nadto człon- 
kowie zespołów prowadzących roz- 
mowy powinni być przygotowani do 
udzielania rozmówcom wyjaśnień 
na temat problemów związanych z 
polityką partii, funkcjonowaniem 
zakładu i działalnością organizacji 
partyjnej. 

Na czym przede wszystkim sku- 
piać uwagę? Na przykład w prze- 
myśle na czołowym miejscu z pew- 
nością znajdą się sprawy takie, jak 
wzrost ilości i jakości wyrobów, 
obniżanie kosztów produkcji, lepsze 
wykorzystanie potencjału produk- 
cyjnego, przyspieszenie postępu te- 
chnicznego, aktywizacja działań o- 
szczędnościowych, kształtowanie 
prawidłowych relacji między pła- 
cami a wydajnością pracy, dosko- 
nalenie kooperacji, rozwój produk- 
cji eksportowej, przeciwdziałanie 
degradacji środowiska naturalnego. 

Każdy z tych tematów warto 
„przegadać” z każdym rozmówcą 
zatrudnionym w przemyśle, od ro- 
botnika do dyrektora. Zauważmy 
jednak, że role dyrektora, inżynie- 
ra, robotnika są nieco inne. To po- 
winno prowadzić do głębszego zróż- 
nicowania treści rozmów według 
tych ról. Efektem będzie znaczne 
wzbogacenie wiedzy 6 realiach. 

% robotnikami z pewnością war 
e porozmawiać e atmosferze pra- 
cy, dostrzeganych zjawiskach mar 
notrawstwa, bałaganu, niegospodar- 
neści i złej organizacji pracy oraz 
e propozycjach ich eliminowania, 
także e bezpieczeństwie i higienie 
pracy, dyscyplinie pracy, warun- 
kach socjalnych, rucha racjonaliza- 


torskim I współzawodnictwie  kli- 
macie połlitycznyma w sespole pra- 
cowniczym. 

Wśród kadry inżynieryjno-techni- 
cznej warto podjąć sprawy wyko- 
rzystania posiadanych kwalifikacji 
i możliwości ich podnoszenia, a 
także pomówić e warunkach roz- 
woju inicjatywy inżynierów 1 tech- 
ników, problemach modernizowania 


'parku maszynowego oraz doskona- 


lenia rozwiązań technicznych i te- 
chnologicznych, wreszcie sposobach 
unowocześniania produkcji. 


Wśród kadry kierowniczej na 
szczególną uwagę zasługuje unowo- 
cześnianie metod kierowania, za- 
gadnienia doskonalenia organizacji 
pracy, sposoby uruchamiania re- 
zerw produkcyjnych, doskonalenie 
funkcjonowania przedsiębiorstwa w 
warunkach reformy gospodarczej 1 


Oczywiście klimat polityczny w za- 


kładach It instytucjach. 


Pozostając jeszcze przy środowi- 
sku przemysłowym zwróćmy uwa- 
ge na dalsze możliwości różnico- 
wania treści rozmów. Z pewnością 
więc warto podjąć problemy dzia- 
łalności związków zawodowych i 
samorządów pracowniczych — kie- 
runki i formy aktywności członków 
it kandydatów partii służące urze- 
czywistnianiu przewodniej roli 
PZPR w związkach; zadania w za- 


kresie kształtowania rytmicznej 
pracy związkowej, realizowania 
przez nie funkcji wychowawczych 


i podejmowania problemów produk- 


cyjnych; zadania członków partii w 
rozwoju aktywności samorządów 
pracowniczych zapewniającej reali- 
zację ich ustawowych uprawnień 
oraz zadania w urzeczywistnianiu 
przewodniej roli partii w samo- 
rządach. 

Oczywiste, że wymieniona tu 
przykładowe tematyka związkowa 
dotyczy nie tylko towarzyszy za- 
trudnionych w przemyśle. Oczywi- 
ste też na przykład, że nie tylko w 
przemyśle pracuje wielu młodych 
członków i kandydatów partii. Mło- 
dzi rozmówcy stanowią kategorię 
szczególną. Warto z nimi rozma- 
wiać oe zadaniach w zakresie uma- 
cniania wpływów partii w organi- 
zacjach młodzieżowych, klimacie 
ideowo-politycznym wśród młodzie- 
ży w zakładzie, instytucji, czy śŚro- 
dowisku, problemach ksztaltowania 
jej socjalistycznych postaw i anga- 
żowania do działalności społecznej, 
warunkach kształcenia się, możli- 
wościach awansu zawodowego mło- 
dzieży. Warto jednak zarazem — 
i może przede wszystkim — zachę- 
cić młodych towarzyszy do rozmo- 
wy o perspektywach kraju i partii. 

Zapisany tu rejestr możliwości 
zróżnicowania uzmysławia metodę, 
która dotyczy rozmów z towarzy- 
szami we wszystkich środowiskach 
zawodowych i społecznych. Dla 
wszystkich nas jest wreszcie wiel- 
ki obszar wspólnego zainteresowa- 
nia, a mianowicie działalność i fun- 
kcjonowanie PZPR. Chyba nikomu 
nie trzeba przypominać jakie zna- 
czenie mieć będzie wydobycie w 
rozmowach oceny realizowanej 
przez partię po IX Zjeździe polity- 
ki, wydobycie opinii o urzeczywist- 
nianiu zasad demokracji wewnątrz- 
partyjnej, sposobach kierowania 
partią, działalności KC i niższych 
instancji. 

W rozmowach s wszystkimi człon- 
kami i kandydatami partii musi 
znaleźć się odpowiednie miejsce na 


wymianę poglądów e pracy ich 


macierzystych POP. Chodzi zwła- 
szcza © postawione przez XX Pie 
num KC zadania zwiększenia sku- 
teczności pracy POP, rozbudowę 
jej szeregów, ocenę i wnioski do- 
tyczące szkolenia partyjnego, pro- 
blemy umacniania dyscypliny 1 
zwartości politycznej, drogi zwieęk- 
szania wpływu POP na funkcjo- 
nowanie zakładu, instytucji, środo- 


" wiska, formy skutecznego oddzia- 


ływania ideowo-politycznego na 
bezpartyjnych. 

W rozmowach z wszystkimi człon= 
kami partii nie może też zabraxnąć 
należnego miejsca na omówienie 
zawodowej i społeczno-nojitycznej 
aktywności rozmówców. Trzeba po-- 
wiedzieć o wszystkim, co daje sa- 
tystakcję, wyrazić uznanie towa- 
rzyszom, którzy wyróżniają się po- 
stawą, aktywnością, dobrą pracą. 
Zarazem rozmowy powinny być 
formą zwrócenia uwagi tvm z nas, 
którzy prezentują niewłaściwe po- 
stawy, w niedostatecznym stopniu 
wywiązują się z obowiązków za- 
wodowych, partyjnych i społecz- 
nych, łamią zasady dyscypliny we- 
wnątrzpartyjnej. 

Bardzo duże znaczenie mieć bę- 
dzie sposób przeprowadzenia każ- 
dej rozmowy. Nie trzeba podkre- 
ślać jak wiele może zależeć od 
wzajemnej otwartości I życzliwości, 
wzajemnej kultury i taktu; także 
wtedy — i przede wszystkim wte- 
dy — gdy przyjdzie mówić o tros- 
kach, problemach, zagrożeniach, 
gdy przyjdzie formułować krytycz- 
ne 'oceny, wskazywać na słabości, 
może usłyszeć polemiczną ripostę, 
a niejednemu z nas zdobyć się na 
samokrytycyzm. Stąd waga doberu 
członków zespołów prowadzących 
rozmowy. Stąd pe wtóre uadanie 
dlą kemitetów partyjnych, aby na 
bieżące kontrolowały przebieg rez> 
mów i eliminowały przypadki nie- 
udolnege | formalnege ich prowa- 


dzenia, 

Nie brakuje nam  ogólniejszych 
przesłanek aby klimat rozmów byt 
dobry. Nie tak dawno przeszliśmy 
próbę namiętnego dyskutowania, 
gdy często gęsto emocje górowały 
nad racjami, skłócały ludzi nawet 
sobie bliskich it rozrywały więzi 
między nimi, nierzadke zniechęcały 
do publicznego zabierania głosu. Z 
tej lekcji nauczyliśmy się wiele. 
Niejake od nowa uczymy stę ce- 
nić poczucie wspólnoty 1 wytrwa- 
le umacniać jedność naszych sze- 
regów. 

Zważmy wreszcie — | przede 
wszystkim — na cele rozmów. Ma- 
ją one służyć rozpoznaniu opinii 
środowisk partyjnych e najważnicj- 
szych problemach spolecznych, gos- 
podarczych 1 politycznych, które 
powinien rozstrzygnąć X Zjazd 
oraz poszukiwaniu skutecznych 
sposobów przezwyciężania barier 
hamujących rozwój kraju; mają a- 
możliwić pogłębienie wiedzy o spra- 
wach nurtujących członków i kan- 
dydatów partii oraz ludzi pracy, © 
nastrojach 1 oczekiwaniach społe- 
cznych; mają zwiększyć wplyw kla- 
sy robotniczej na politykę partii, 
spowodować wzrost zaangażowania 
i dyscypliny członków partii, zak- 
tywizować partię we wszystkich jej 
ogniwach i środowiskach, zwięk- 
szyć siłę jej oddziaływania na pro- 
cesy gospodarcze i życie społeczno- 
-polityczne, umocnić jej wpływ na 
działalność organizacji masowych, 
przyczynić się do lepszego rozpoz- 
nania słabości w funkcjonowaniu 
i działalności partii oraz służyć wy- 
pracowania środków ich przezwy- 


ciężania, zwiększania skuteczności 
pracy partii. - 
Jasne widać, że rozmowy doty- 


czyć będą spraw fundamentalnych 
dla partii i całego społeczeństwa. 
Stąd ich plon musi być wyjątkowo 
starannie zebrany i przemyślany 
przez każdą Egzekutywę POP, każ- 
dą organizację i instancję, twórczo 
wykorzystany w przygotowaniach 
do X Zjazda I w pracy partii po 
Zjeździe. 
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Dokończenie ze str. 1 


stycznego, mimo stwarzania przez 
nie obiektywnych warunków dla de- 
mokratycznego stylu kierowania, 
mogą ujawniać się tendencje autok- 
ratyczne i biurokratyczne, formalizm 
i fasadowość, nie mówiąc o tenden- 
cjach manipulatorskich. 

Niebezpieczeństwa takie — wska- 
zywał Lenin — towarzyszą jak cień 
działalności układów 0 strukturze 
scentralizowanej. Hierarchiczne u- 
sytuowanie ogniw partyjnych (bądź 
państwowych), oraz osób w nich 
działających zwiększa grożbę arbit- 
ralności, zaniku kolegialności, skłon- 
ności do zastępowania dialogu mo- 
nologiem, do ograniczania dyskusji, 
upiększania stanu faktycznego i tłu- 
mienia krytyki. Tworzy także szanse 
dła pochlebców, zawsze przyznają- 
cych rację aktualnemu przełożone- 
mu. W zależności od tego, czy sty! 
pracy usytuowanych hierarchicznie 
ogniw władzy jest demokratyczny 
czy autokratyczny, jego uporczywe 
stosowanie bądź t© pobudza inicja- 
tywę i pogłębia poczucie współu- 
czestnictwa i współodpowiedzialno- 
ści, sprzyja rzeczywistej efektywno- 
ści, bądź tłumi aktywność i samo- 
dzielność, wiodąc do kunktatorstwa 
1 niechęci do ponoszenia odpowie- 
dazialności za interesy partii. | 

Termin „styl pracy politycznej” 
grzysparza trudności metodolegicz- 
mych W. Lenin posługiwał się nim 
jako synonimem zbliżonym znacze- 
młowo do takich terminów, jak „for- 
my kierowania”, „sposoby Ssprawo- 
wania władzy”, „metody pracy par- 
tyjnej i państwowej”. Programy 
partii komunistycznych i robotni- 
€zych zobowiązują swych członków, 
dderownictwa polityczne partii i 
państwa zarówno do tworzenia i do- 
skonalenia instytucji demokratycz- 
nych jak i do upowszechniania i 
wdrażania demokratycznego stylu 
rządzenia. Również w dokumentach 
naszej partii znajdujemy wiele dy- 
rektyw, postulatów i apeli o stoso- 
wanie leninowskiego lub demokra- 
tycznego stylu pracy. 

Czym jest więc leninowski styl 
pracy partyjnej? 

Najogólniej mówiąc jest to odpo- 
wiedź na pytanie, jak pariia mar- 
ksistowsko-leninowska ma urzeczy- 


wistniać zasadę swej przewodniej, ' 


kierowniczej roli w różnych sferach 
życia społecznego i w pracy wew- 
nątrzpartyjnej. Leninowski styl pra- 
cy partyjnej to całokształt konsek- 
wentnie i systematycznie stosowa- 
nych przez partię metod, form i 
środków, korygowanych zarazem w 
ramach strategii przemian rewolu- 
cyjnych przez leninowskie zasady 
życia partyjnego. Treści tego pojęcia 
odncszą się nie tylko do sfery ope- 
racyjnej czy do kryteriów organiza- 
cyjnych — a co istotne i najważ- 
nicjsze — odnoszą się do treści ide- 
owych i społecznych efektów dzia- 
łalności. 

Oczywiście nie oznacza to, że po- 
jęcie „stylu pracy partyjnej” ma tyl- 
ko wymiar ogólnej formuły. W tym 
rozymieniu odnosi się także do fun- 
kcjonowania centralnych władz par- 
tyjnych oraz stosunków między in- 


stancjami partyjnymi w wojewódz- 
twach, w terenowych ogniwach i 
podstawowych organizacjach party)- 
nych. 

Na tak rozumiany sty! składa się: 
jakość bezpośrednich więzi pomię- 
dzy jinstancjami, a organizacjami 
partyjnymi — korzystanie z opinii 
aktywu we wszystkich zasadniczych 


'sprawach — szeroka i rzetelna in- 


formacja w obie strony — kolegial- 
ny sposób przygotowania i podejmo- 
wania decyzji oraz — egzekwowa- 
nie jndywidualnej i zespołowej od- 
powiedzialności za ich wykonanie. 
W obrębie tych zagadnień mieści się 
także styl pracy aparatu partyjne- 
go. | 

W sumie, w ujęciu partii leninow- 
skiej, przez styl pracy partyjnej ro- 
zumie się zarówno całokształt formy, 
metod i środków działania, które po- 
winny być oparte na leninowskich 
normach i zasadach ukierunkowa- 
nych na systematyczne urzeczywist- 
nianie celów i zadań sformułowa- 
nych przez partię. Także i takie ele- 
menty, jak stałe uwzględnianie jed- 
ności teorii i praktyki, jedności po- 
litycznej i organizacyjnej działalno- 
ści partii, korzystanie ze wskazań 
nauki, ideowości i pryncypialności, 
kompetencji i rzeczowości, kolegial- 
ności połączonej z jednoosobową od- 
powiedzialnością za powierzone za- 
dania, dociekliwości analiz stanu 
faktycznego oraz krytyczne  podej- 
ście do problemów i nieprzejedne- 
nie wobec braków. 


Cechy właściwego stylu 
pracy partyjnej 


Tak rozumiany sty] pracy partyj- 
nej zakłada demokratyzm wew- 
nątrzpartyjny, dialog kierownictwa 2 
partią, partii z klasą robotniczą i ze 
społeczeństwem. Podstawą tego dia- 
logu jest jawność życia partyjnego, 
gotowość do polemiki w partii i rea- 
gowanie na krytykę społeczną; two- 
rzenie takiego mechanizmu przygo- 
towywania decyzji, który wyklucza 
podejmowanie ich w sposób nagły, 
bez dyskusji. czy bez stworzenia 
członkom partii warunków do udzia- 
łu w dyskusji nad treścią uchwał 
— dopiero przez pryzmat tego jest 
możliwe zrozumienie ich  przesła- 
nek. 

Warto przypomnieć, że Lenin, 
w odróżnieniu od Stalina, rozróżmiał 


polemikę od walki z przeciwnikiem, . 


a walkę i polemikę od prostego wy- 
myślania, plotek i swarów. Przez 
prawidłową polemikę — wśród swo- 
ich — rozumiał dyskusję polityczną, 
która pomaga członkom partii „„ja- 
śniej rozumieć kwestie polityczne, 
głębiej zdawać sobie sprawę z ich 
znaczenia”. Toteż na członków partii, 
a także na przodujących robotników 
nakładał Lenin „,,..odpowiedzialność 
za bieg pracy nad uświadamianiem 
i organizowaniem proletariatu w 
kontekście tego (...) ażeby nieunik- 
niona polemika, nieunikniona walka 
poglądów nie wyradzała się w wy- 
myślanie, plotki, gwary, OSZCZETB- 
twa”. 

Środki i metody składające się na 
mierzenie stylu pracy partyjnej, 
a w tym i dyskusji, w szerszym ich 
rozumieniu, dają się więc wartościo- 
wać zarówno w kontekście uchwał 
zjazdu partii np. TX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu PZPR, jek i w kontekście 
przezwyciężania barier między teo 
rią a praktyką; między eportuniz- 


Ni 


mem a rewolucyjnością, asekuran- 
ctwem a pryncypialnością, demokra- 
tyzmem a autokratyzmem, obiekty- 
wizmem a subiektywizmem i wolun- 
taryzmem a także między zdyscyp- 
linowaniem a anarchizmem. | 

Zasadniczą cechą właściwego 
stylu pracy partyjnej jest nastawie- 
nie na analizę rzeczywistości, na jej 
zmianę, a nie na ewidencjonowanie 
zjawisk pozytywnych oraz  do- 
brze przemyślane, jednolite, syste- 
mowe i sprężyste dzałanie zarówno 
instancji kierowniczych. aktywu i 
aparatu, jak i organizacji i wszyst- 
kich członków partii. 

Leninowski styl pracy partyjnej te 
nie tylko wrażliwość na impulsy 
płynące ae strony instancji wyższego 
szcaebla, czy se strony własnych 
przelożonych. Styl pracy marksi- 
stewsko-leninewski te takie erien- 
tacja na klasę robotniczą, na POP 
eraz na ludzi prą£y. jake że czynnik 
ludzki odgrywa ceraz większą rolę. 
Nie jest to dobry styl, jeżeli unika 
się prawdy, jeżeli dozuje się infor- 
mację. To nie jest leninowski styl, 
jeśli konkretne zadania, wskazania 
na konkretne formy i metody dzia- 
łania zastępuje się ogólnikowymi 
zwrotami typu „wymaga nowej kon- 
cepcji”, „lepiej trzeba realizować 
uchwały”, „wzbogacać formy działa- 


nia”, „rozszerzać zakres działalno- 
ści”, „poprawiać rozmieszczenie”, 
„kontynuować”. 


Prawda. szczerość. otwartość rodzą 
zaufanie, choć bywają też niewygod- 
ne — mistyfikacja natomiast sprzyja 
podziałom, jakkolwiek bywa doraź- 
nie wygodna. O tej ostatniej kwestii 
wspominam dlatego, że w walce po- 
litycznej stosuje się różnorodne for- 
my, metody i środki polityczne, 
w tym także administracyjne. Obok 
jawnych metod funkcjonują metody 


niejawne, łącznie z permanentną in- 


doktrynacją, manipulacją i z wy- 
korzystywaniem różnych metod, 
form nacisku i przymuszania, prze- 
*bonywania itd. Można nawet mówić 
o dialektyce metod wychowawczo- 
politycznych 1 administracyjnych. 


Odchylenia od 
leninowskiego stylu 


W naszych warunkach — trzeba 
stwierdzić — pojawiają się dwa od- 
chylenia od  leninowskiego stylu 
pracy partyjnej. 

Odchylenie pierwsze ma postać 
skłonności do zastępowania kadr 
państwowych przez aparat partyjny, 
POP przez egzekutywy, a egzekuty- 
wy przez I sekretarza. Ten rodzaj 
stylu rodzi bierność członków i na 
zebraniach i w ogóle: w pracy par- 
tyjnej. Jednocześnie zachęca ich do 
interesowania się sprawami ogólny- 
mi, zewnętrznymi, kosztem analiz 
roli własnej, władz partyjnych i ad- 
ministracyjnych w życiu załogi, 
przedsiębiorstwa bądź środowiska 
społecznego. Z trudem przezwycięża 
się nawyk szukania trudności w zy- 
tuacji obiektywnej i na zewnątrz. 
Niejednokrotnie czyni się tak, aby 
uzasadnić brak ambicji i woli do 
zmieniania złej rzeczywistości lub 
doskonalenia stosunków społecz 
nych, międzyludzkich itp. 


Odchylenie drugie też jest wielo- 
Najczęściej 


szy sprawozdawczych, tekstów apeli, 
uchwał itd. często nikomu niepot- 
rzebnych. Owo przeciążenie potęguje 
duża liczba posiedzeń, narad, spot- 
kań kosztem pracy w niższych ogni- 
wach partyjnych. Ten nadmiar za- 
dań o charakterze przygotowawczym 
zmusza nie tylko do olbrzymiego 
wysiłku. Niekiedy bowiem jest to 
także wyręczaniem administracji 
państwowej z obowiązku opracowy- 
wania szczegółowych koncepcji re- 
alizacyjnych, szukania przyczyn np. 
spadku produkcji, aktywności za- 
wodowej i%d. Taki stan obciąża 
władze partii odpowiedzialnością za 
wszystko, nawet za rozwiązywanie 
spraw jednostkowych. 

Ponadto intensywność i wielość 
zadań formalnych z jednej strony 
pochłania całą energię aparatu i ak- 
tywu partyjnego na przygotowywa- 
nie programów i harmonogramów 
kosztem współdziałania z organiza- 
cjami . pertyjnymi, współudziału w 
rozwiązywaniu problemów  politycz- 
nych; z drugiej zaś — orientuje pra- 
oowników aparatu nie tyle na peł- 
nienie służebnej roli wobec POP 
i niższych instancji, ile na rzecz 
awoich przełożonych. W rezultacie 
zwalnia to członków partii z odpo- 
wiedzialności za rozpoznawanie SY- 
tuacji i kontrolę realizacji programu 
partii uchwalanego na kolejnych 
zjazdach. 


Kontrolować, sprawdzać... 


Oczywiście, wiele wysiłku prze- 
znaczają władze naszej partii "na 
zmianę spotykanego jeszcze złego 
stylu pracy. W mechanizmie tych 
działań szczególną rolę wyznacza się 
kontroli partyjnej i państwowej. Np. 
przed naradą aktywu gospodarczego 
w Poznaniu kontrolowano formy, 
metody i środki realizacji reformy 
gospodarczej. W tym celu partyjne 
ekipy kontrolne sprawdzały, kon- 
frontowały programy z ich realizacją, 
oceniały i sporządzały raporty o sta- 
nie partii (przed XX Plenum PZPR 
—. czerwiec 1985 r.) oraz o tym, jak 
konsekwentnie komitety realizowały 
uchwały. 


Prawidłowy styl pracy partyjnej 


nie ma nie wspólnego z pozorną Ak-- 


tywnoeścią | fermalizmen. Przeciw- 
nie, nicią przewodnią leninowskiego 
stylu pracy jest dobra orientacja 
w treści stawianych zadań, gotowość 
do realizacji uchwał, rzetelna wza- 
jemna informacja o trybie, tempie 
i metodach ich realizacji oraz wy- 
nikającycih stąd wnioskach. Towa- 
rzyszyć temu winna dociekliwa kon- 
trola wykonania, przewidywanie po- 
jawiających się niekiedy barier moż- 
liwych pomyłek i błędów, które ro- 
dzą się w toku realizacji decyzji. Ta- 
kie działanie zapobiegawcze jest po- 
trzebne po to, by w porę wykrywać 
i usuwać źródła ich powstawania. 
Jeśli część z nich tkwi w wyższych 
instancjach, to również tam powinno 
się przeprowadzać niezbędną korek- 
tę. Dopiero wtedy można mówić, że 
styl jest miarą sprawności partii 
i umiejętności przewodzenia. 

Sumując te uwagi: w gruncie rze- 
czy, kiedy mówimy o stylu — mamy 
na udwadze odpowiedź na pytanie: 
czy i jak urzeczywistnia się leni- 
nowskie zasady partii nowego typu. 
prawidłowości budowy socjalizmu? 
Jak zacieśniają się więzi partii z 
klasą robotniczą i wszystkimi ludźmi 
pracy? Jak powstają i jakie są moż- 
ltwe pożądane i rzeczywiste mecha- 
nizmy  splatające członków partii 
z robotnikami? Jak podejmuje i re- 
alizuje się decyzje władz partyj- 
nych? Jak przebiega proces oddzia- 
ływania wychowawczego partii na 
klasą robotniczą i wszystkimi ludźmi 
I jak każde ogniwo partii realizuje 
jej program, jaką rolę odgrywają 
przywó partii na ' szczeblu oen- 
tralnym i lokalnym? Czy partia 
identyfikuje się z nimi, a ich dzia- 
łalność traktuje — z jednej strony 
— jako wykładnię Hnii parti, a 
z drugiej — juko wzorzec więzi po- 
między komunistami oraa komuni- 
stów ne społeczeństwem? 


|. WSSE 


——A ka. „m O 


'cje kierownicze. Szeregowi 
ciągną... 


Choć objawów kryzysu pozycj 
parti na wsi jest wiele, to sprawą 
zasadniczą są | aztręgeć tego stanu. 
Tu zaś uwzględnić trzeba przede 
wszystkim przemiany świadomościo- 
we i polityczne, jakie nastąpiły 
w ostatnich latach w kraju, i ich 
konsekwencje w odniesieniu do spo- 
łecznej aktywności rolników, jak 
również członków i etatowych dzia- 
łaczy partii. Jedną z ważnych kon- 
sekwencji jest  zdezaktualizowanie 
się modelu aktywisty społecznego na 
wsi. 


Jeszcze niedawno na licznych ze- 
braniach wiejskich i partyjnych na 
wsi stawiano wiele wniosków, wy” 


tycznych, postulatów i żądań. Doma-- 


gano się m. in. energiczniejszych 
wysiłków w celu uregulowania ryn- 


Trybuna Przedzjazdowa 


Głośno mówi się od pewnego czasu o spadku roli partii 
na wsi. Symptomem aktualnej sytuacji partii w śŚrodo- 
wiskach wiejskich jest stwierdzenie jednego z dysku- 
tantów na XX Plenum, iż aktyw partyjny na wsi stanowią 
w większości wyłącznie towarzysze pełniący różne funk- 


zaś rolnicy do partii nie 


zanikaniu dawnych autorytetów 1 


wyrównywaniu się hierarchii spo- 


łecznej. 

Q auterytecie w ceras większym 
stepniu decydują dziń takie cechy 
esobewości jak: fachowość, rzetel- 
ność, wiedza, wykształcenie, społecz- 
ne zaangażowanie, gospodarność, u- 
miejętność wsłuchiwania się?w lo- 
kalne trudności i ich likwidowania. 
O tym winni szczególnie pamiętać 
aktywiści partyjni, narzekający na 
spadek ich autorytetu we własnym 
środowisku i tłumaczący to wyłącz- 
nie kryzysową sytuacją polityczno- 
-gospodarczą. 

Faktem jest także, że ciera stę dxziś 
świadomość istoty działalności społecz- 
neg, a narasta konsumpcyjne jej poimo- 
wanie. Znajomy rolnik ze wsi Boczki 


w woj. łódzkim, zapytany dlaczego nie 
chcą we wsi w, czynie społecznym wy- 


renewą jakimi dysponują gminy, nie 
można oczekiwać wzyostu aktywne- 
ści społecznej. Myślę, że powołanie 
gminnege funduszu działalności spo- 
łecznej pezweliłoby działaczom za- 


. bezpioczyć materialne podstawy e- 


wej działalności. 

W każdej wsi tkwi potencjał ener- 
gii aktywności. Jak wykazują bada- 
nia 4 obserwacje, na wsi żyje dużo 
aktywnych ludzi, jednak często nie- 
docenianych, nie zauważanych. Z 
rozmów z tymi ludźmi wiem, iż 
oczekują oni uaktywnienia się insty- 
tucji obsługujących rolnictwo, ocze- 
kują inspiracji do działań z ich stro- 
ny. Obserwuję jednak zjawisko 
przeciwne, a mianowicie osłabienie 
aktywności wiejskich instytucji par- 
tyjno-gospodarczych. A przecież to 
właśnie one winny inspirować śro- 
dowisko, stawiać zadania, rozbudzać 
potrzeby. 

Również w pracy etatowych in- 
struktorów stwierdziłem, w wyniku 
badań, wiele nieprawidłowości. Czę- 
sto anlżują się oni bezpośrednio 
w akcje społeczne rolników, załat- 


wiają za/nich wiele spraw, organi-- 


zują czyny, wyręczają społeczników 
i w konsekwencji zniechęcają ich do 
pracy społecznej. Tymczasem rola 
takich instruktorów jest szczególnie 
ważna i trudna zarazem. Muszą oni 
bowiem tak działać, by umiejętnie 
służyć pomocą, nie przeszkadzać, nie 
wyręczać, a kształtować wśród rol- 
ników poczucie wrażliwości, godno- 
ści, honoru, chęci działania. 

Rzecz jasna sami instruktorzy 
temu nie podołają. Trzeba ukierun- 
kować cały System instytucji spo- 


Nie jest więc tak fle, przynajm- 
niej jeśli chodzi ą aspicacje aktywu. 
Zauważmy zresztą, że w ostatnich 
latach zdecydowanie wzrosła aktyw- 
ność wszelkiego rodzaju ciał spo- 
łecznych jak rady sołeckie, rady na- 
rodowe, itp. Z badań przeprowadzo- 
nych przez WSNS w 19862 r. wynika, 
iż największą frekwencją cieszyły 
się zebrania ogólnowiejskie i orga- 
nizowane przez Spółdzielczoeść. Dla- 
tego więc wydaje się szczególnie 
ważne, aby działacze partyjni uświa- 
domili sobie, że to właśnie zebrania 
ogólnowiejskie, gromadzące ludzi o 
różnych światopoglądach, przekona- 
niach, ambicjach, winny być swoi- 
stym poligonem działania ideowego 
i propagandowego dla wszystkich 
członków partii. 

Aby dopowiedzieć wszystko do 
keńca trzeba stwierdzić, iż aktyw- 
ność Społeczeństwa wiejskiego zale- 
ży głównie od sprawności partii. 
Tam, gdzie organizacja partyjna nie 
istnieje, tam gdzie jest ona rachi- 
tyczna, tam również praca społeczna 
kuleje. Tam zaś, gdzie partia działa 
prężnie, istnieje właściwa atmosfera 
i warunki do podejmowania różno- 
rodnych działań społecznych. 2 

Stan upartyjnienia aktywu spo- 
łecznego w poszczególnych środowi- 
skach wiejskich jest zróżnicowany. 
Oprócz bowiem widocznych różnie 
regionalnych występują istotne u- 
warunkowania społeczno-zawcdowe. 
Niemałą w tym rolę odgrywa wiel- 
kość gospodarstw, wiedza i poziom 
wykształcenia rolnika. Częściej bo- 
wiem wstępują do partii osoby z 
małych gospodarstw, młodzi o wy- 


Aktywista partyjny na wsi 


MARIAN JĘDRZEJCZAK 


ku artykułów spożywczych, rolnych 
itp, Świadomość kryzysu doprowa- 
dzała jednak do tego, że po posta- 
wieniu postulatów i wylaniu żalów, 
zebrania te kończyły się... martwą 


Można jednak stwierdzić, że obe- 
cnie w środowisku rolników, zwłasz- 
cza młodych, dokonuje się — mimo 
olbrzymiej skali trudności i strat 
poniesionych na Skutek kryzysu 
— przywracanie świadomości, pole- 
gającej na znajdowaniu swego miej- 
sca w społecznym systemie produk- 
cj. Po prostu młodzi rolnicy szybko 
porzucili mity o najbliższych latach 
dobrobytu, o „drugiej Japonii”, o ży- 
ciu na kredyt. Zrozumieli, że na wsi 
najważniejsze są nie obietnice bez 
pokrycia, lecz codzienna, żmudna 
praca. 

Nie bez znaczenia są istotne zmia- 
ny strukturalne zachodzące na wsi. 
Otóż na terenach podmiejskich licz- 
ba osób pracujących poza rolnict- 
wem, a stale mieszkających na wsi, 
jest już tak wysoka, że wsie te tracą 
swój rolniczy charakter, stanowią 
raczej „sypialnie” wietkich miast niż 
tereny rolnicze. Chłopi-robotnicy z 
reguły nie mają ani czasu, ani ocho- 
ty na angażowanie się w życie spo- 
łeczne rodzinnej wsi. 

W ostatnich latach obserwuje się 
również zmianę statusu chłopa na 
rzecz tworzenia się zawodu rolnika, 
który przestaje być samodzielnym 
producentem, a staje się wyspecja- 

anym pracownikiem. Charakte- 
rystyczny jest również rozpad tra- 
dycyjnych, konserwatywnych  spo- 
wiejskich, polegający na 


f EOKA RZY OFE WACKER Z POOR 
Dr Marian Jędrzejczak fest 


starszym wykładowcą  Cent- 
cum Szkelenia Oficerów Peli- 
tycznych w Łodzi, lektorem 
KŁ PZPR. 


-'chłopów, a przecież wiadomo, 


budować niezbędnej drogi łączącej e 
miastem, powiedział mi, że płaci podatki 
lod państwa wymaga, aby tę drokę zbu- 
dowało. Na pracę społeczną dziś czasu 
nie ma ani on, ani jego sąsiedzi. A drogi 
jak nie było, tak nie ma. Takie postawy 
prowadzą do wytworzenia, prędzej czy 
później, zachowań wyłącznie konsump- 
cyjnych. 

Niełatwa jest w tej sytuacji po- 
zycja i rola działaczy społecznych 
i partyjnych. Tę sytuację oddają 
najlepiej opisy, zebrane przeze mnie 
w 1983 r., wśród rolników w 9 wo- 
jewództwach. Rolnik ze wsi Zapisze- 
wo w woj. słupskim np. mówił: 
—  Etatowi istruktorzy partyjni i 
rolni za dużo mają papierkowej ro- 
boty, często na wsi są nieznani i 
wcale się nie kwapią do poznawania 
ludzi. Bo tak jest wygodniej... 


Inny rolnik, ze wst Godziszewo w woj. 
gdańskim, bardziej dosadnie nakreślając 
sytuację wiejskiego działacza partii 
mówił: — U nas każdy, kto społecznie 
pracuje lecz jeśli nie chodzi do kościoła 
jest zwany „czecwonym” i bywa, że ktoś 
w nocy maluje mu płot na czerwomo. 

I jeszcze wypowiedź z woj. krakow” 
skiego: — Gdyby ktoś z gminy zapro- 
ponował chłopom budowę ośrodka zdro- 
wia, to chętni by się znaleźli. Nikt jed- 
nak tego nie robi. Urząd liczy tylko na 
że sami 
ośrodka nie zhudują. Ktoś ich must do 
tego zapalić, pociągnąć, pomóc, zapewnić 
materiały. A ponadto nie wiadomo na 
wsł jakle konkretne plany ma Smina. 
Stąd rodzi się obawa przed rozroczy- 
naniem czynu społecznego i każdy woli 
budować własny dom... 


Oto właśnie jedna z wielu przy- 
czyn zaniku aktywności społecznej! 
A gdy spytałem moich respondentów 
co może przywrócić im wiarę we 
własne siły, to 91 proc. odpowiedzia- 
ło, że gwarancja, iż ich trud nie pój- 
dzie na marne; 56 proc. że pomoc 
państwa w formie finansowej lub 
materialnej; 8 proc. że fachowe po- 
radnictwo; 1,5 proc. widziało potrze- 
bę aktywizacji etatowych działaczy 
i organizatorów. 


łeczno-politycznych i zawodowych w. 
celu kształtowania postaw i moty- 
wacji wśród rolników, dla których 


praca społeczna stanowiłaby wartość 


samoistną, od której zależy poczucie 
własnej użyteczności, możliwości sa- 
morealizacji, rozwijania zdolności. 


, Wiadomo też, że aktywność spo- 
łeczno-polityczna ludności na wsi 
uwarunkowana jest zarówno rozwo- 
jem organizacyjnym jak i jakościo- 
wym partii w środowisku wiejskim. 
Teoretycznie rzecz biorąc partia 
winna wytyczać główne kierunki 
rozwojowe dla organów władzy i sa- 
morządów, nadzorować ich wykona- 
nie. Tymczasem większość spraw 
z życia wsi trafia najpierw dd sek- 
retarzy KG w formie próśb i skarg. 
instancje partyjne w praktyce 
przyjmują na siebie rozwiązywanie 
tych problemów i jest te błąd. Tak 
bewiem czyniąc partia zdejmuje cię- 
żar odpowiedzialności z właściwych 
urzędów i urzędników. 

Sytuacja taka jest oczywiście na- 
turalną konsekwencją niekompeten- 
cji, nieudacznictwa, lekceważenia o0- 
bywateli przez wielu urzędników. 
Tym zjawiskom partia właśnie na 
najniższych szczeblach winna się 
przeciwstawiać, kontrolować, rozli- 
czać, karać. Na wsi bowiem najlepiej 
widać wzajemne powiązania, od któ- 
rych partia musi być uwolniona, by 
móc odzyskać wiarygodność i popar- 
cie wśród ludzi. 


Spójrzmy jeszcze na zestawienie 
wypowiedzi wiejskich aktywistów, a 
dotyczących samopoczucia i zadowo- 
lenia ze swej pracy. Otóż 51,2 proc. 
badanych stwierdziło, że są zadowo- 
leni i działalność swą chętnie by kon- 
tynuowali; 28,3 proc. uważa nato- 
miast, że chętnie pozbyliby się swej 
funkcji, gdyby znaleźli się następcy; 
20,5 proc. działaczy stwierdziło na- 
tomiąst, że nie widzą celowości dal- 
szej aktywności społecznej. 


ższych kwalifikacjach Większość x 
nich pracuje poza swymi gospodar- 
stwami, w pobliskich zakładach pra- 
cy, gdzie istnieją jak mówią 
—, korzystniejsze warunki do dzia” 
łalności społecznej. 

Na XX Plenum KC proponowan 
uaktywnienie tych członków partii 
także na terenie wsi. Często bywa 
bowiem tak, iż swej wsi niechęt- 
nie przyznają se oni do partyjnej 
przynależności. Wystarczy im, że są 
członkami bądź kandydatami w fab- 
rycznych omanizacjach. Na wsi zaś 
jednoznaczne zdeklarowanie się po 
stronie partii, a tym bardziej „przy- 
znanie” się do przynależności par- 
tyjnej, bywa niewygodne. Z pewno- 
ścią trzeba widzieć i rozumieć uwa- 
runkowania tego zjawiska, ale nie 
wolno godzić się z jego istnieniem. 

Sądzę. też, że należałoby zwrócić 
większą uwagę na inne organizacje, 
działające we wsiach, takie jak 
Ochotnicza Straż Pożarna, kółka rol- 
nicze, koła gospodyń wiejskich. To 
właśnie one skupiają większość rol- 
ników i mieszkańców wsi. I nie- 
wątpliwie z łatwością mogą podjąć 
się choćby budowy świetlicy, prowa- 
dzenia zespołów muzycznych, orga- 
nizacji rozgrywek sportowych, dowo- 
zu dzieci do szkoły itp. Sądzę, że 
członkowie partii w większym niż 
dotychczas stopniu winni wspierać 
te organizacje, włączać się w ich 
działania, inspirować i pobudzać, 
a jednocześnie propagować i wcielać 
w życie politykę partii. 

Nie ma bowiem co ukrywać, że 
podstawą funkcjonowania partii w 
środowiskach wiejskich jest ścisła 
współpraca z bezpartyjnymi. Wiem 
Jednak, że słowa te pozostaną je- 
dynie hasłami, dopóki lokalni akty- 
wiści partyjni nie zrozumieją pod- 
stawowege sensu swego działania, nie 
odrzucą partykularnych interesów, 
nie zmienią przestarzałych form 
pracy. 
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XIV Plenum CKR PZPR 


Zadania partyjnych koesmiafi sowt 
zyjnych wszystkich sncezebłi, zwią- 
-' zane z przysotewaniami de X Zja- 
zdu partii, emówiłe XIV Pienam 
Centralnej 


X Zjazd eras powełame zespół re- 


$u sprawozdania, Nadte kierownik 
Biura CIKR Jósef Oleksy przedsta- 
wił informację oe pracach CKR w 
drugiej połowie ubieglege reku. 
Zagajając dyskusję Kazimierz 
Morawski że TGZPDOCZYBA 
się okres bilansowania działalności 
komisji rewizyjnych w pięciołeciu 
od IX Nadzwyczajnego Zjazdu. O- 
- bowiązkiem jest przedłożenie X 
Zjazdowi wnikliwego i; dobrze uar- 
gumentowanego sprawozdania z te- 
go, jak zostały apożytkowane szeo- 
wie uprawnienia i jak wykonano 
zadania postawione komisjom re- 
wizyjnym przez IX Zjazd. "Byly to 
uprawnienia ji zadania jakościowe 
mowe, większe niż w przeszłości. 
Mijająca kadencja, jak 
Mł dalej K. Morawski, była dla CKR 
1  kemisji rewizyjnych niższych 
szczebli ekresem wielkiej pracy. 
Przeprowadzono tysiące kontroli. 
Opracowań pokontrolnych — w 
większości syntez, na które składa 
się mieraz praca wielu zeąpołów — 
powstało ponad sto. Znakomita 
większość materiałów  pokontrol- 
mych byla przedmiotem obrad kie- 
rownictwa partii — Biura Polity- 
ezneczo lub Sekretariatu KC. 
Stopniowo w ciągu kadencji, jak 
zaakcentował K. Morawski, działal- 
mość kontrolno-rewizyjna stała się 
ważnym źródłem informacji dla 
kierownictwa o stanię realizacji je- 
go uchwał ; decyzji oraz e podsta- 
wowych, newralgicznych  proble- 
mach funkcjonowania partii. Kie- 
zownictwo podzielało nasze — nie- 
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podkreś- 
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" Wymowną jlustrację mtensy wno- 


śo przeprowadzonych kentrolj da- 


ła, przedstawiona podczas obrad, in- 
formacja e pracy CKR w I półro- 
czu 1985 r. W tym czasie zrealizo- 
wano 9 tematów badawczych. Pięć 
z nich dotyczyło spraw wewnątrz- 
partyjnych: stanu struktury organi- 
zacyjnej parti, aktywności komite- 


tów i członków partii w zakresie 0- 


biegu imformacji, sprawności ogniw 
partii w ' poszczególnych  instytu- 
cjach i środowiskach, amalizy wyb- 
ranych grup wydatków budżeto- 
wych PZPR, 
współdziałania komitetów  partyj- 
nych 4 ich organów wykonaw- 
czych z POP oraz stanu realizacji 
wniosków z kampanii sprawoadaw- 
czej PZPR. | 

Cztery kontrole CKR w minio- 
nym półroczu objęły zewnętrzne ob- 
szary działań partyjnych: realizację 
założeń, polityki partii wobec kadry 
kierowniczej w administracji i goe- 
podarce, oddziaływanie ideowo-wy- 
chowawcze na rzecz kształtowania 
świadomości ekonomicznej  społe- 
czeństwa, pracę ogniw partii na 
rzecz prawidłowego przebiegu pro- 
cesów społeczno-gospodarczych, go- 
spodarkę papierem w zakładach 


a przede wszystkim 
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5. 
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uczestniczyły zespoły 


„partii, jak i ocenić głębokość i sku- 


działaniu instancji 1 


winno zawierać nie tylko rzeczową 
i wnikliwą ocenę pracy komisji re- 
wizyjnych, lecz także dać pogłębie- 
my ©ebraz sytuacji na tych obsza- 
rach działalności partyjnej, które 
były przedmiotem badań kentrol- 
nych. 

Ważną częścią tak rozumianego 
bilansu musi być ocena jakości i 
skuteczności działań  kontrolno-re- 
wizyjnych. Niezbędna jest odpo- 
wiedź na pytanie, na ile udało zię 
wypracować taki styl i metody 
pracy komisji rewizyjnych wszyst- 
kich szczebli, które pozwalają nie 


Seminarium w Akademii Nauk Społecznych 


Instytut Nauki e Partii 
PZPR podjął inicjatywę interesują- 
cą, a zarazem ważną, mianowicie or- 
ganizację seminarium naukowego 
pod nazwą: „Teoretyczne i praktycz- 
ne problemy przewodniej roli par- 
tir”. Formą jego realizacji będzie 
cykl posiedzeń z udziałem badaczy 
problemu — przedstawicieli nauki, 
pracowników politycznych partii, 
szkolnictwa partyjnego, aktywu in- 
stancji partyjnych. 

Z założenia seminarium ma służyć 
konfrontacji ustaleń i refleksji te- 
oretycznej z zapotrzebowaniem 
praktyki, weryfikacji tez modelo- 
wych z doświadczeniem społecznym. 
Tedy też cele seminarium sformu- 
łowano następująco: 


a) wypracowanie poglądu na ter- 
mat stanu wiedzy 6 prawidłowo- 
ściach związanych z pełnieniem 
przewodniej roli przez partie, o wa- 
runkach i metodach jej realizacji 
oraz stopniu upowszechnienia wie- 
dzy na ten temat wśród członków 
PZPR; 


b) określenie etapów rozwoju idei 
| koncepcji przewodniej roli partii 
w myśli programowej PZPR i w 
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ANS 


ogóle w ruchu robotniczym i komu-. 


nistycznym, a także w nauce; 

c) sformułowanie właściwości i u- 
warunkowań obecnego etapu reali- 
zacji zasady przewodniej roli partii 
marksistowsko-leninowskiej w Sspo- 
łeczeństwie budującym socjalizm; 


ń 


* 


d) odkrycie problemów teoretycz- 
nych i praktycznych w tej dziedzi- 
nie, także sporne teoretycznie kwe- 
stie i dylematy polityczne, które wy- 
magają badania i rozwiązania, a 
nadto zgromadzenie materiałów dla 
prac ekspertyzowych, służących for- 
mułowaniu dyrektyw socjotechnicz- 
nych. 

Zakłada się, że zgromadzony zo- 
stanie bogaty materiał o charakterze 
teoretycznym jak i empirycznym, 
a to zarówno w postaci przygołto- 
wywanych na seminarium referatów 
jak i wystąpień w dyskusji. Te, 
które będą mogły być potraktowane 


jako artykuły naukowe, popularno- 
naukowe lub publicystyczne mają 
być wykorzystane przez prasę i cza- 
sopisma partyjne jako publikacje. 
Cały zaś materiał będzie stanowił 
podstawę cyklicznych raportów, eke- 
pertyz, opracowań problemowych 
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etc. Przewiduje się także edycję ta- 
kich materiałów w pracach zbioro- 
wych m. in. przez ANS. 


W dniu 10 stycznia br. odbyło się 
pierwsze seminarium, inauguracyj- 
ne. Przedyskutowano temat: „Prze- 
wodnia rola partii jako problem te- 
oretyczny i praktyczny”. Główny re- 
ferat przygotował i zagajenie wygło- 
sił prof. dr hab. Edward Erazmus. 


Niektóre kwestie dotyczące prak- 


tycznych aspektów tego zagadnienia 
omówili dr. dr. M. Karwat i W. Mi- 
łanowski. 

Zadaniem spotkania było określe- 
nie struktury problemu, jego istoty, 


s. komisje rewizyjna, 
a zwłaszcza ich część wnioskowa, 
zaawase spełniały ©eczekiwania wią- 
same z działalnością kontralnore- 
wizyjną. Kiedy mowa e potrzebie 
doskonalenia „warsztatu pracy” ko- 
miaji rewizyjnych — jak poakreślo- 
me w $żoku obrad — to chodzi me 


Z tą myślą akcentowane w dys- 
kusji na plenum, że sprawozdanie 
CKR na X Zjazd ma służyć ealej 
partil, powinno więc byc edbiciem 
zarówno jej dobrych, jak i nieuda- 
mych działań. Potrzebna jest jasna 
ecena zwiększającej się skuteczno- 
ści działan partii, a jednocześnie 
ezytelne wskazanie na najsłabsze — 
zdaniem komisji rewizyjnych — es- 
miwa pracy partyjnej. 

Mocno podkreślono w toku eb- 
rad, że komisje rewizyjne wykonu- 
jąc sweje zadania statutowe powin- 
ny aktywnie uczestniczyć we wszy- 
stkich fazach kampanii przed X 
Zjazdem, dbając o wykorzystanie 
wszystkich możliwości aktywnego 
uczestnictwa  członkow partii w 
przygotowaniu Zjazdu. Wyrażomo 
przekonanie, ze akiyw organów re- 
wizyjnych wszystkich szczebli wnie- 
sie poważny wkład w przygotowa- 
nia do X Zjazdu, przyczyni się do 
sprawnego organizacyjnie oraz głę- 
bokiego ideowo ; politycznie prze- 
biegu zebrań j konferencji, weżmie 
udział w szerokim upowszechn:.emiu 
treści i dokumeniów skierowanych 
przez Koamitet Centralny do dysku- 
sji przedzjazdowej. 

W skład zespołu redakcyjnego do 
opracowania projektu sprawozdania 
CKR na X Zjazd powołani zostali 
towarzysze: Kazimierz Morawski — 
jako przewodniczący zespołu, Ja- 
cek Trojanck, Wacław Skoczylas, 
Tomasz Afeltowicz, Władysław Hoan- 
kisz, Stanisław Blezień, Stanisław 
Majchrzak, Sylwester Czaplicki, Ig- 
macy Marjański Wojciech Barań- 
ski, Jan Kaczuba, Jan  Dubielak, 
Jan Skarbowski, Zbigniew Śmigiel-. 
ski, Wanda Dąbrowska, Józef Ole- 
ksy, Leszek Grzybowski. 
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uporządkowanie pojęć, praktycznych 
aspektów. Spodziewano się, że wska- 
zane zostaną problemy budzące kon- 
trowersje lub wymagające wyjaśnie- 


nia. I cele te osiągnięto. 


Seminarium, w którym wzięło 
udział około 80 osób z całego kraju, 


przewodniczył prof. dr hab. Adetlf 
Debieszew ski, prorektor ANS 
PZPR. 

Przewiduje się, iż w trakcie ko- 
lejnych posiedzeń zostaną rozpatrzo- 
ne następujące kwestie: 

1. Ewolu”' - mechanizmu przewod- 
niej roli partii. Bilane doświad- 
czeń. 

4. Aktualny model 
roli partii. 

3. Przyszłość przewodniej roli 
PZPR. Elementy prognozy, zadania 
praktyczne I zadania dla badaczy. 


EG. 


przewodniej 


PPRATU | WA 


e.» 


ozbudowa i umacnianie 


stale obecnych na łamach ,, 
święconych tej problematyce w roku 


decyzję ubiegania się o czł 


partyjnych należą de tematów 
. Wśród wielu publikacji ge- 


ubiegłyra ine zatn- 
wstępują de partii”. Skupilśmy 
się ludzie, podejmując 


Wypowiedzi kandydatów, a x reguły są to ludzie młodzi, dały obras 
godny bacznej uwagi. Do jego głównych rysów należy przede wszysó- 
kira niekłamany autentyzm motywacji ideowych, duża dojrzałość me- 


tywach politycznych, a nierzadko 


wstąpienia do pertii. 


wiążący się z aktem 


Przypomnijmy choćby bohatera jednej z naszych publikacji, który 
sazu mawiał „zabezpieczyć” frekwencję na zebraniu swojej przyszłej 
POP, aby w ogóle mógł być przyjęty w jej zzecegi, gdyż na kilku ko- 


lejnych aebrnaniach brakowało ni 


quorum. Nie dziwnego, że 


jake jeden z motywów, które nim pewodowały, wymienił „chęć 


wania śpiączki”. 


Głębszy wgląd w motywy, którymi kierują się nań nowi $owarzy” 
sze, pokazuje jaano, że wśród bezpartyjnych. w wiełu środowiskach 
ooraz wyraźniejsze jest „zamówienie” na aktywność partyjnych ko- 
lektywów; aktywność umotywowaną ideowo, mądrą politycznie, spra- 
wną organizacyjnie, skuteczną w rozwiązywaniu problemów. 

Zjawisko jest niewątpliwie świadectwem umacniania cię parti | 
odzyskiwania przez nią zaufania społecznego. Widać to również m. in. 


ku lat przyniosły tzw. bezwzględny przyrost szeregów PZPR. Zwat- 
my, że ma to miejsce w warunkach głębokiego autentyzmu motywów 


t 
| w fakcie. że końcowe miesiące ubiegłego roku po raz perwszy od kfl- 


przesądzających o wsteępowaniu do partii. 


byśmy obecnie poszerzyć zakres reporterskich poszukiwań. Za- 

mierzamy wejrzeć w kryteria jakimi kierują się POP podejmu- 
jąc decvzje o przyjęciu w swoje szeregi nowych towarzyszy. Chcemy 
głębiej przyjrzeć się obowiązkom rekomendujących, a także metodom 
pozyskiwania przez POP nowych towarzyszy i pracy z nimi. Chcemy 
wreszcie poszukać pełniejszej odpowiedzi na pytanie, co nowi towa- 
rzysze wnoszą w życie swoich POP . Z tą myślą rozpoczynamy cykl 


„Wstepują do PZPR”. 


| ie rezygnując z dalszego rozpoznawania sfery motywacji chcleti- 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


Na siódmy dzień grudnia 


zaproszono ich do Komitetu 
Wojewódzkiego.  Sześćdzie- 
sięciu kandydatów spośród 
212 przyjętych w roku 1985 
de PZPR w  staromłejskiej 
dzielnicy Poznania (w roku 
poprzednim było ich 86.) 
Chodziło nie tylko o uroczys- 
te wręczenie kandydackich 


legitymacji. 


Na spotkanie zaproszono przedsta- 
wicieli kilku pokoleń. Od weteranów 
partii po jej kandydatów, znacznie 
młodszych, nie tylko partyjnym sta- 
żem. Tak się bowiem złożyło, że 
prawie wszyscy spośród tych 212 
urodzili się już w Polsce Ludowej, 
natomiast 70 nie przekroczyło trzy- 
dziestego roku życia. Spotkanie stało 
sie więc 
cągłości pokoleniowej w partii, jej 
odradzania się i odnowy sił. 

Jaka była ich droga do partii? 
Diaczego  .„dojrzeli” właśnie teraz, 
gdy decyzja o wstąpieniu do PZPR 
est wyborem drogi znacznie trud- 
uejszej niż bytowanie na uboczu 
polityki, ideologii, gospodarczych 
problemów? Czemu więc dodatkowe 
tbowiązki, a nie święty spokój? 


zarazem potwierdzeniem 


Żeby życie było ciekawsze 


Leszek Krzyżosiak, malarz w Po- 
znańskim Przedsiębiorstwie Budow- 
nictwa Przemysłowego nr 1 ma do- 
piero 26 lat, ale pierwszą w życiu 
legitymację otrzymał w wieku lat 
piętnastu. : 

— Wcześniej nie mogłem, bo by- 
łem smarkaty. Ale do LZS w ro- 
dzinnej wsi już się pchałem. Nie tyl- 
ko żeby kopać piłkę, także by pomóc 
przy budowie boiska, urządzeniu 
świetlicy. Od małego coś mnie ciąg- 
nęło do wspólnej roboty. Potem szło 
kolejno: ZMW, służba wojskowa 
i działalność w kole ZSMP. Po woj- 
sku rozpocząłem pracę w poznań- 
skim budownictwie, ale kontaktów 
ze swoją jednostką, Środowiskiem 
nie zerwałem. Mam tam kolegów, 
przyjaciół. Właśnie jeden z nich, 
Marian Stachowiak, wieloletni czło- 
nek partii przekonał mnie — abym 
wstąpił do PZPR. Miałem przecież 
wątpliwości, docierały do mnie 
różne głosy na temat partii i par- 
tyjnych. „Nie słuchaj tego — mówi 
Marian — przekonaj się sam. Po- 
czujesz się pewniej w życiu, gdy zo0- 
baczysz, że masz oparcie wśród przy- 
jaciół, towarzyszy”. 

Jak widzę swoją rolę jako kan- 
dydata PZPR? Dosyć konkretnie. 
Jestem mieszkańcem hotelu robot 
niczego i chciałbym, by to nasze ży- 
cie po pracy nie ograniczało się do 
spania i oglądania telewizji. Możli- 
wości ciekawszego wypełnienia wol- 
nego czasu są. Jest rada mieszkań- 


"związek zawodowy. Czas więc 


„w wojsku 


trzeba im pomagać. Pomoc obiecuje 
już 
zabrać się dą roboty. | 


Człowiek musi się określić 


Zdzisław Szymański przed kilku- 
nastu laty trafił, po szkole, do Po- 
znańskiego Przedsiębiorstwa Zieleni 
i tam pracuje do dzisiaj, tyle że już 
jake szef magazynów. Jego decyzję 
e wstąpieniu do PZPR przesądził 
chyba rodowód: .ojciec robotnik, 
partyjny aktywista (obecnie na eme- 
ryturze), w poznańskich Zakładach 
Rowerowych  „Romet”, matka — 
s frontową przeszłością pielegniarki 
w szeregach 2 Armii Wojska Pol- 
skiego. 


— Tworzyło © w domu określoną 
atmosferę, kształtowało stosunek do 
naszej rzeczywistości, przyspieszało 
społeczne dojrzewanie. . W szkole 
średniej byłem już przewodniczącym 
klasowego koła ZSMP, kontynuowa- 
łem te działalność w Przedsiębior- 
stwie Zieleni. Zwłaszcza, że wówczas 
była to organizacja prężna, utrzymu- 
jąca bliskie kontakty e partią. Możł- 
na powiedzieć, że nie chodziliśmy 
samopas. Normalną koleją rzeczy 
doszedłem do funkcji 
przewodniczącego zarządu jednostki 
Kół Młodzieży Wojskowej. Po po- 
wrocie do cywila i zakładu trochę 
przyhamowałem. Małżeństwo,  po- 
wiekszona rodzina, zaczęło brakować 
czasu. 5 


Ponieważ jestem dorosły, postano- 
wiłem wstąpić do partii. Dlaczego 
właśnie teraz? Bo teraz jest, według 


mnie, najwłaściwszy moment! Pe 
pierwsze — czasy takie, że człowiek 
powinien się jawnie i wyraźnie 


określić. Nie wystarczy obserwować. 
Trzeba pokazać, co się samemu Do- 
trafi. Tym bardziej, że sytuacja łat- 
wa nie jest ale jesli sobie sami nie 
pomożemy... Po drugie — i to szcze- 
gólnie zaważyło na mojej decyzji 
— bardzo ożywiła się nasza POP. 
Od dłuższego czasu uczestniczę w jej 
życiu, bo zebrania są przeważnie 
otwarte. I warto na nie chodzić. 
Mówi sią na nich o wszystkim, czym 
żyje zakład i załoga. Tam jest czas 
na zastanowienie i refleksję nad 
sprawami, które nieraz umykają 
w codziennej, pospiesznej krzątani- 
nie. Również na takie, na którym 
omawia się załatwienie wózka inwa- 
lidzkiego dla kolegi-rencisty. To lu- 
dzi zespala, tworzy klimat, w któ- 
rym chce się dobrze pracować. " 


Zdaję sobie sprawę, że jako kan- 
dydat partii będę surowiej oceniany 
przez otoczenie. Ale nie boję się 
tego. Bardzo podbudował mnie sam 
moment przyjęcia w poczet kandy- 
datów na zebraniu POP, gdy jeden 
ze starszych towarzyszy stwierdzil, 
że jestem od dobrej strony znany, 
że można od razu bcz dokładnego 
przedstawiania się, przystąpić do 
głosowania. Wynik był jednomyśl- 
nie pozytywny. Myślę teraz, że jako 
kandydat partii powinienem przede 
wszystkim postarać się o odtworzenie 
współpracy POP z coraz bardziej 
widoczną,  odrodzoną organizacją 
młodzieżową w zakładzie. Zobowią- 
zuje mnie do tego legitymacja kan- 
dydata PZPR i złota Odznaka Janka 
Krasickiego. | 


- dać 


Oceniają nas mieszkańcy 


Zygmunt Przybylski, konserwańce, 
zatrudniony w Poznańskiej Spół- 
dzielni Mieszkaniowej również uwea- 
ża, że na jego decyzji © wstąpieniu 
do PZPR zaważyła coraz aktywniej- 
sza działalność podstawowej organi- 
zacji. 


— Wiele zmieniło się od czasu, 
gdy pierwszym sekretarzem naszej 
POP został tow. Jacek Błaszczyk. 
Ożywiły się zebrania, przeważnie 
otwarte, ludzie zaczęli się wypowia- 
szczerze, również krytycznie 
e tym, co wymaga poprawienia. Po- 
myślałem sobie, że warto się włą- 
czyć. Decyzje podjąć było tym łat- 
"wiej, że wraz ze mnuą uczyniło % 
jeszcze czterech młodych kolegów 
z naszej brygady instalatorów. Prze- 
stanie ten fakt dziwić, jeśli dcdam, 
że szefem naszej brygady jest Stefan 
Mazurkiewicz, przewodniczacy jed- 
nego z najprężniejszych w skal kra- 
jowej, kół ZSMP spółdzielczości 
mieszkaniowej. Dokładniej mówiąe 
— zajęli w ogólnopolskim współza- 
wodnictwie pierwsze miejsce. 


Moje wstąpienie do parti let mie 
oznacza pierwsrego kontaleiu z pracą 
społeczną. Od dłuższego €©rasu je- 
stem działaczem samorządu mżesz- 
kańców na Osiedlu Wielkiego Paź- 
dziernika, zatępcą komendanta e©e- 
siedlowej jednostki ORMO, społecz= 
nym inspektorem ruchu drogowega. 
Zdaję jednak sprawę, że nmie 
i moich kolegów 2ae spółdzielczej 
brygady instalatorów mieszkańcy ©- 
siedla oceniać będą nie według 
nionych funkcji społecznych, 
według tego jak sprawnie l 
praeować będziemy nad usywaniem 
ich kłopotów i różnych lokatorskich 
bolączek. A nie jest to łatwe — [leż 
razy nie patrzymy na zegarek, leez 
pracujemy do skutku, do chwili, gdy 


awaria zostanie zMkwidowana. Tax 
też staraliśmy się pracować do tej 
pory, jednak partyjna legitymacja 
na pewno zobowiązuje nas jeszcze 
bardziej. 


Bierność prowadzi: donikąd 


Cezary Siemien, 28-letni nauczy- 
ciel historii w Zespole Szkół Odzie- 
żowych w Poznaniu mówi coś, ce 
może posłużyć za wspólny mianow- 
nik wymienionych wyżej motywów 
i postaw: ; 


— W trudnych sytuacjach, a takie 
przeżywa nasz kraj, człowiek może 
przyjąć postawę bierności lub ak- 
tywności społecznej. Bierność dopro- 
wadza do stagnacji, a może i regre- 
su. Przykładów na to w naszej hi- 
storii wiele. Taka postawa nie pro- 
wadzi do niczego. Należy zatem 
przyjąć postawę czynną, która zwią- 
zana jest z działaniem. Człowiek 
w gruncie rzeczy mworzony jest do 
czynu. Nie chciałbym tego ważnego 
dla nas okresu „przespać”, „przega- 
pić”. Nie oznacza to bezkrytycznego 
działania. Pojawiające się w naszv:'n 
Życiu nieprawidłowości trze- 
ba piętnować przyjmując jako za- 
sadę krytykę konstruktywną a nie 
krytykanctwo, którego uprawianie 
„nie służy dobru państwa, jako ca- 
łości. To są również przesłanki, 
które zaważyły na mojej decvzjł 
o wstąpieniu do Polskiej Zjednoczo- 
nej Partk Robotniczej. 


| LYCIE PARTII ZY 
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jest kilka sposobów rozumienia 
zadań .indywidualnych.  Mianowi- 
cie: 

— wykonywanie obowiązków wy- 
nikających z mandatu partii w okre- 


ślonych instytucjach państwowych, 
gospodarczych oraz organizacjach 
społecznych; 


— podejmowanie działań z pole- 
cenia instancji partyjnych w ramach 
różnego rodzaju kampanii i akcji 
politycznych; 

— osobiste zobowiązania członka 
partii do wykonania określonych 
działań przez macierzystą POP. 


Każde z tych rodzajów zadań ma 
swoją rangę w działalności partii. 
Wydaje się jednak, że nie w pełni 
dowartościowany jest w praktyce 
trzeci rodzaj zadań. Nie zdajemy So- 
bie sprawy, np., iż wielu członków 
partii pozostaje biernymi, gdyż nie 
dostrzegają możliwości wykazania 
swojej aktywności; nie każdy jest 
w stanie samodzielnie określić swoje 
zadania na forum szerszej organi- 
zacji. Często też, jeśli nie jest do 
tego pobudzany, to tego rodzaju dą- 
żenie albo istnieje, albo powoli wy- 
gasa, albo pozostaje w stanie uta- 
jonym, czyli jedynie potencjalnym. 


Indywidualizacja zadań ma sweją 
warstwę psychologiczną. Warto na 
te zwrócić uwagę. Zadanie mobili- 
suje różnego rodzaju „siły psychicz- 
ne” (intelektualne, motywacyjne), 
organizuje je w ekreśloną całość. 
Umiejętnie sformułowane zadanie 
wciąga cezłonków danej społeczności 
do jego rozwiązania, ponieważ w za- 
sadzie każdy zbliżając się do osiąg- 
nięcia celu będzie silniej pragnął 
jego sfinalizęwania. 

Istnieje kilka prawidłowości, z 
których wypływają określone wnio- 
ski dla praktyki, także naszej par- 
tyjnej. 

Pe pierwsze — im jaśniej jest 
„określony cel, tym ludzie chętniej 
pracują w zespole. Cel bowiem rzu- 
tuje na odczuwanie przez jednostkę 
całej sytuacji społecznej. Wyraźnie 
określony — stwarza lepszy klimat 
de motywacji dla realizacji akreślo- 
nych zadań. 

Pe drugie — im precyzyjniej 
określony cel, tym mniej niechet- 

" nych uczuć przeżywa jednostka w 
stosunku do osób, których aktyw- 
ność zazębia się z jej własną ak- 
tywnością. 

Pe trzecie — im wyraźniejszy cel, 
tym silniejsza tendencja w nasta- 
„wieniu psychicznym człowieka do 
podporządkowania się dyrektywom 
grupy i silniejsza więź z osobami 
współrealizującymi ten cel. 


Zadania w działalności 
ideologicznej 


Ważną płaszczyzną inspirowania 
działalności członków partii jest 
wiązanie pracy ideologicznej instan- 
cji wszystkich szczebli w partii z 
konkretną działalnością polityczną i 
gospodarczą. Cele abstrakcyjne nie 
przyciągają uwagi. 


Stanisław Kuśmierski jest dy- 
rektorem Instytntu Psycholo- 
gii Spolecznej i Tcorii Propa- 


gandy ANS, Mirosław Sacze- 
pański jest pracownikiem te- 
go Instytutu. 


Przewodnia rola partii przejawia się tym skuteczniej w 
życiu socjalistycznego społeczeństwa, im pełniej partia 
potrafi włączyć swoich członków do realizacji zadań, wy- 
nikających z programu socjalistycznego budownictwa. 
Proces ten ułatwia indywidualizacja zadań partyjnych. 


Deklaratywnie podane programy, 
szczególnie teraz, na ogół nie mają 


siły motywacyjnej. Ważne treści 
społeczne i polityczne ludzie postrze- 
gają nade wszystko przez pryzmat 
konkretnej rzeczywistości, z którą 
mają bezpośredni kontakt w miejscu 
pracy, w instytucjach publicznych, 
w organizacjach społecznych. Świa- 
domość ludzka jest bowiem ukierun- 
kowana na przedrnioty. Treści ab- 
strakcyjne najczęściej wymykają się 
spod ególnege oglądu. Jednostka 
często nie dostrzega związku między 
nimi, a własnym doświadczeniem. 
Jeśli więc np. dyskutujemy nad za- 


Indywidualizacja zadań 


własnej aktywności. Jest oczywiste, 
że w nauczaniu zbiorowym można 
i należy szukać takich metod, które 
umożliwiają indywidualizację pracy 
uczestników powodującej wzmoże- 
nie ich aktywności. Chodzi o to, aby 
w znacznie szerszym niż dotąd stop- 
niu wykorzystać wymienione tu po- 
trzeby indywidualnego uczenia się 
1 rozszerzać wszelkie formy samo- 
kształcenia. 

Bodźcem może tu być konkretne 
gadanie partyjne zlecone przez pod- 
stawewą erganizację. Metoda zindy- 
widualizowanych zadań jest zwłasz- 
cza korzystna we wszelkich formach 
samokształcenia przygotowujących 
kiefowników szkolenia. Należy w 
tym celu zorganizować dla nich 
uwzględniający system poradnictwa 
metodycznego, dostarczanie materia- 
łów i środków dydaktycznych, m.in. 
konsultacje itp. W przyszłóści waż- 
nym krokiem w tym kierunku może 
być tworzenie gabinetów metodycz- 
nych w większych zakładach pracy, 
przy wojewódzkich, gminnych 1 
miejskich ośrodkach pracy ideolo- 
gicznej, rejonowych ośrodkach pra- 
cy partyjnej itd. W gabinetach me- 


dycji własnej, jak i swoich poprzed- 
niczek. Zwłaszcza tradycja pepeerow- 
ska warta jest przypomnienia. Oczy- 
wiście nie wszystkie formy stosowa-' 
pe w tamtych latach można powtó- 
rzyć w warunkach obecnych. Me- 
chaniczne . przenoszenie utartych 
wzorów działań, az jednego etapu 
rozwoju ruchu politycznego na inny, 
było częstym obiektem krytyki kla- 
syków marksizmu. 

Stosowane w tamtych latach for- 
my uzmysławiają skuteczność orien- 
tacji zadaniowej. Jako przykład 
może posłużyć instrukcja KC PPR, 
dotycząca działalności agitacyjnej, z 
grudnia 1946 roku. Czytamy w niej: 
„Należy przydzielić każdego członka 
partii do określonego domu, bloku 
czy kilku domów lub chat. Każdy 
członek partii otrzymuje stały przy- 
dział domu, w którym będzie pro- 
wadził agitację domową...”. 

Instrukcja ta, a nade wszystko 
praktyka pepeerowska, to klasyczny 
niejako przykład orientacji zadanio- 
wej w Sterowaniu pr ami poli- 


'tycznymi. Kierowanie przez zadania 


pozwala wyzwalać inicjatywę. W 
sensie psychologicznym stwarza wa- 


w pracy ideologicznej 
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zadnieniem: co jest, a co nie jest 
interesem klasy robotniczej, to ta 
dyskusja musi dotyczyć konkretnych 
spraw. Musi dotyczyć reformy, dys- 
cypliny społecznej, warunków pracy, 
samorządu, sposobów  przejawiania 
partnerstwa wobec organów przed- 
siębiorstwa. 


Dopiere w teku takiej dyskusji 
człenek partii lub grupa członków 
ma możliwość dostrzeżenia wagi 
tych spraw i wykazania aktywności. 
Konkretne sprawy muszą się przy 
tym odznaczać różnorodnością i do- 
tyczyć sytuacji życiowych, w które 


„są uwikłani ludzie. 


W świetle dotychczasowej prakty- 
ki konkretyzacja zadań dotyczyła 
głównie działań  organizatorskich 
partii, podczas gdy istnieje szeroka 
sfera pracy ideologicznej, a zwłasz- 
cza kształcenia ideologicznego, w 
którym indywidualizacja zadań mo- 
że spowodować znaczne uaktywnie- 
nie większości członków partii. Do- 
tychczasowy system kształcenia ide- 
ologicznego w partii zbyt często 
przypomina instytucjonalny system 
oświatowy. Jest to oczywiście ko- 
nieczne, ponieważ organizacja szko- 
lenia musi uwzględniać masowość 
i opierać się na zorganizowanej pra- 
ey. System ten nie umożliwia wy- 
kazania indywidualnej inicjatywy. 
Dlatego powinien być uzupełniany 
mechanizmami stymulującymi działa- 
nia w tym kierunku. W praktyce 
uczestnicy szkolenia zajmują w 
większości postawę bierną, można 
powiedzieć konsumpcyjną. Praktyka 
ta utrwala się i stała się tradycją. 
Uwadze uchodzą pewne zjawiska 
natury psychologicznej, a młanowi- 
cie, że uzłowiek uczy się w wyniku 


todycznych powinny się znaleźć nie 
tylko niezbędne środki dydaktycz- 
ne: literatura, prasa, podręczniki 1 
środki techniczne, lecz także wska- 
zówki metodyczne dotyczące metod 
studiowania określonego tematu p. 
bibliogralfie, teczki tematyczne, 
konspekty itp. Kierownikiem gabi- 
netu powinien być pracownik me- 
rytorycznie odpowiedzialny, który 
nie tylko organizuje konsultacje dla 
pracujących metodą  samokształce- 
nia, lecz sam doradza i pomaga w 
wyborze materiałów. 


System indywidualnej pracy zape- 
czątkowany samokształceniecm  po- 
zwala na wyłonienie szerokiego ak- 
tywu partyjnego, czyli tych, którzy 
mają naluralne predyspezycje do 
działania, lecz nie mieli do tej pery 
okazji sprawdzenia swoich  moż- 
liwości. Sądzimy, że indywidualizacji 
zadań w dziedzinie kształcenia ide- 
ologicznego i samokształcenia sprzy- 
jać będzie nowy, zmodyfikowany sy- 
stem szkolenia partyjnego, przewi- 
dziany od nowego roku szkolenia. 
Przewiduje on już na szczeblu 
kształcenia kandydatów, oprócz co- 
miesięcznych zajęć lub kursów, pra- 
cę samodzielną pod kierunkiem od- 
powiedniego opiekuna wyznaczonego 
przez egzekutywę POP. 


Kontynuacja tradycji... 


Indywidualizacja działalności 
członków partii jest pochodną ogól- 
niejszej orientacji w sterowaniu 
procesami aktywności ludzkiej — e- 
rientacji zadaniowej. 


Należy podkreślić, że w tych kwe- 


stiach PZPR jest kontynuatorką tra- 


runki dla odczuwania własnej wy- 
jątkowości, co z kolei łączy się 2 
przeżyciem samorealizacji. Przyj- 
mując pewne zadania ogólne jako 
własne, jednostka musi sama wcie- 
lać je w życie, bronić ich, angażować 
się w efekt końcowy. Dlatego nie jest 
obojętne, czy w partii będzie domi- 
nował wzór drobiazgowego sterowa- 
nia, czy też wzór postępowania 
otwartego, pozwalający na wykaza- 
nie inicjatywy, pomysłowości, wyzż- 
walający energię społeczną. 


W zaślosowaniu de inspiraterskiej 
funkcji partii wzór ten oznacza in- 
tensyfikację kentaktów międzyludz- 
kich. Stosunki społeczne w poszcze- 


„gólnych zbiorowościach mają obecnie 


w znacznej mierze charakter bcezo- 
sobowy, który narzuca, właściwa na- 
szym czasom, instytucjonalizacja ŻY- 
cia społecznego. 


Orientacja problemowa i zindywi- 
dualizowane zadania dla członków 
partii mają i tę pozytywną właści- 
wość, że w sytuacji konfliktu, w 
walce z konkretnym przeciwnikiem, 
członkowie partii wypracowują wła- 
sną strategię i taktykę walki, co od 
strony psychologicznej bardzo ich 
wiąże z przyjętymi zadaniami. 


Tworzenie mechanizmów, wypra- 
cowywanie wzorów sprzyjających o- 
rientacji zadaniowej w działalno 
partii musi odbywać się” w Odpo- 
wiednim klimacie. Stwarza go m. in. 
rozszerzenie demokracji wewnątrz- 
partyjnej. Członkowie partii muszą 
mieć nadto motywacje skłaniające 
ich do podejmowania zadań trud- 
nych, muszą czerpać z tego po foci 
cję. Ale jest to problem do oddzi 
nego omówienia. 
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być niektóre wątki. 


Na przykład stało się już zwyczkh- 
jem większości instancji pantyjnych, 
że członkowie egzekutyw komitetów 
dzielnicowych, razem z przedstawi- 
cielemi kierownictw administracyj- 
nych i organów ścigania oraz wy- 
miaru sprawiedliwości, odwiedzają 
zakłady pracy, rozmawiają z ludźmi 
w halach produkcyjnych, przyjmują 
wnioski i skargi. Po każdej takiej 
wizycie władz politycznych i admi- 
nistracyjnych, ustala się sposób re- 
alizacji wniosków, a także określa, 
kto jest winien występującym nie- 
prawidłowościom, kto i w jakim ter- 
minie odpowiada za ich eliminowa- 
nie. 


Widzewska instancja partyjna 
prowadzi lustrację zakładów pracy 
w dzielnicy od trzech lat. W trakcie 
całodzienńego pobytu w zakładzie 
Egzekutywa KD zapoznaje się z 
działalnością gospodarczą przedsię- 
biorstwa, interesuje się pracą orga- 
nizacji partyjnej i młodzieżowej. 
Analizuje także udział załogi w za- 

ju zakładem, warunki pro- 
dukcji i bytu. Zebrane uwagi 1 
wnieski są następnie omawiąne pub- 
licznie, w zakładzie z udziałem par- 
tylnych i bezpartyjnych. Zarówno t4 
praktyka jak i kontrola realizacji 
zaleceń, Które przekazano po lust- 
racji, powodują, że zainteresowani 
nabierają zaufania do władz poli- 
tycznych. 


I sekretarz KD PZPR Łódź-Wi- 
dzew — Mirosław Czesny zapytany, 
oo uważa za najważniejsze w pracy 
partyjnej odpowiedział: =:— Partia 
musń być z ludźmi i wśród ludzi, 
wysłuchiwać spraw nawet pozornie 
błahych, rozwiązywać problemy lub 


też uzasadniać, dlaczego niemożliwe. 


jest ich rozwiązanie. Trzeba znać 
hierarchię potrzeb społecznych i ist- 
niejące realia, by nie dawać obietnic 
bez pokrycia. 


Bogatym źródłem informacji dla 
kierownictwa politycznego Widzewa 
są rozmowy z partyjnymi robotni- 
kami, którzy dzieią się z członkami 
Egaekutywy KD PZPR swoimi 
spostrzeżeniami o działalności pod- 
stawowych organizacji partyjnych, 


Łódzki „Dywilan” zóktocznić zwiększa produkcję poszukiwanych dywa- 
tów. Eksportuje je także do Kuwejtu, Japonii i Kanady. Na zdjęciu wielo- 


letnia pracownica Teresa Kordalska. 


W łódzkiej organizacji partyjnej toczą się przygotowania 
do kampanii przed X Zjazdem. Ważnym nurtem przygo- 
towań jest ocena stanu realizacji uchwał partyjnych, 

przede wszystkim Uchwały IX Zjazdu. Z analiz, jakie w 
tej mierze prowadzą instancje i POP, spróbujmy wydo- 


komłietów zakładowych, instancji 
dzielnicowej i instancji wyższych. 
Od paru lat nawiązały ze sobą 
współpracę widzewska i poleska in- 
stancje partyjne. Współpraca polega 
na wymianie doświadczeń aktywu 
z obydwu dzielnie i wspólnym rea- 
lizowaniu inicjatyw, jakie zrodziły 
<ię na Polesiu, czy też na Widzewie. 
„Widzewskim eksperymentem” jest, 


.na przykład powołanie w tej dziel- 


nicy, z inicjatywy instancji partyjnej, 
Rady ds. Młodzieży. Po jej półrocz- 
nej” działalności widać już efekty 
wśród młodzieży z różnych środo- 
wisk. Powstał „Klub Przyjaciół 
«Trybuny Ludu»”, „Centrum Filmo- 


Nie 


KRYSTYNA MAJDA 


we Młodych”, ligi szachowe w azko- 
łach. - 

Wielopłaszczyznowa działalność 
widzewskiej instancji partyjnej to 
nie tylko nawiązywanie współpracy 
z innymi instancjami dzielnicowymi, 
ale również z Radą Narodową, z ak- 
tywem PRON, z samorządami miesz- 
kańców. Wspólnie kontroluje się 
pracę służby zdrowia, placówek 
oświatowych, wychowawczych, fun- 
kcjonowanie handlu, komunikacji, 
ład i porządek w dzielnicy. 

W KD PZPR nie ma godzin przy- 
jęć interesantów partyjnych i bez- 
partyjnych. Każdy obywatel bez 
względu na porę jest przyjmowany 
przez któregoś z sekretarzy KD, lub 
pracownika politycznego. Skargi i 
interwencje są na bieżąco rozpatry- 
wane przez Komisję Skarg i Wnio- 
sków. Jeśli nie można załatwić zgło- 
szonej sprawy zainteresowany otrzy- 
muje odpowiedź z uczciwym wyja- 
śnieniem. Ponadto Komitet Dzielni- 
cowy systematycznie kontroluje spo- 
sób realizacji wniosków i postulatów 


Fot, CAF 


mteszkańców dzielnicy przez organa 
administracyjne i gospodarcze oras 
instytucje, sobowiązane do ich wy- 


„konania. Na posiedzeniach Egzeku- 


tywy KD naczelnik dzielnicy infor- 
muje e sprawach, które napływają 
de urzędu i © ich realizacji. i 

— Nie można dopuścić, aby samo- 
dzielność przedsiębiorstw traktowa- 
ne jako samowolę i bezprawie — 
stwierdzono na listopadowym  ple- 
narnym posiedzeniu KD PZPR 
Łódź-Górna. Jakie zatem działania 
inspiratorskie i kontrolne przyjęła 


_. na siebie instancja partyjna, aby za- 


pobiee łamaniu norm współżycia 
społecznego ł dyscypliny w zakła- 
dach pracy? 

Istotną w tym rolę spełniają wy- 
jazdowe posiedzenia Sekretariatu 
KD w wybranych organizącjach 

partyjnych. Ocenia się wówczas re- 
alizację uchwał plenarnych posie- 
dzeń KC. Spotkania te nie tylko sta- 
nowią jedną z fonmn kontroli, ale 
również umożliwiają kontakt z dużą 
grupą abtywu zakładowego, z pra- 
cownikami przy stanowiskach robo- 
czych. Kontakty te pozwalają na 
wyciągnięcie konkretnych wniosków 
przydatnych w pracy instancji par- 
tyjnej. : 

Badania przeprowadzone przez 
Kamisję Ekonomiczną KD PZN 


na przykład, że w budownictwie na- 
dal nie w pełni wykorzystuje się czas 
pracy, że niedostatecznie rozwija się 
ruch racjonalizatorski, że są wciąż 
nie wykorzystane rezerwy w gospo- 
darce . sprzętem budowlanym, że 
brak bieżącej kontroli zużycia ma- 
teriałów na budowach. 

We wszystkich organizacjach par- 
tyjnych na Górnej dyskutuje się 
obecnie nad projektem planu 5-let- 
niego. W dyskusjach (tych biorą 
udział członkowie Komisji Ekono- 
micznej KD, a także Rady Dyrek- 
torów, utworzonej z inspiracji in- 
stancji dzielnicowej. Wszystkie na- 
rady z aktywem partyjnym, samo- 
rządowym, związkowym i administ- 
racyjnym są poświęcone debacie nad 
tym, jak aktywizować załogi. by na- 
stąpił wzrost efektów  gospodar- 
czych. Chodzi przede wszystkim o 
racjonalne wykorzystywanie mate- 
riałów, surowców, energii, paliw, 
o podnoszenie na wyższy poziom or- 
ganizacji pracy. 

Komisja Ekonomiczna KD doko- 
nała analizy efektywności gospoda- 
rowania. Wskazała instancji dzielni- 
oowej, gdzie trzeba wzmóc kontrolę 
nad gospodarką paliwem i energią, 
jak jest wykorzystywany czas pracy 
i na ile skuteczne są systemy mo- 
tywacyjne. Oceniono również reali- 
zację programów oszczędnościowych 


i antyinflacyjnych oraz wykorzysta- 


nie kadry inżynieryjno-technicznej. 
Partyjna instancja dzielnicowa za- 
proponowała zakładowym organiza- 
cjom partyjnym wnioski do realiza- 
cji. 

— Praca partyjna jest wówczas 
skuteczna, gdy aktyw zdaje sobie 
sprawę, w jaki sposób wdrażać 
uchwały partyjne — mówi sekretarz 
KD PZPR Górna — Wojciech Ko- 
peć. — Ważnym elementem w naszej 
działalności jest analizowanie © 
miesiąc wydajności pracy w porów- 
naniu z zarobkami, a także porów- 
nywanie dynamiki produkcji we 
wszystkich  przedsiębiorstwach w 
dzielnicy i zapoznawanie z tym 
Dzielnicowej Rady Dyrektorów przy 
KD. Chodzi © te, aby równano do 
najlepszych w gospodarowaniu i za- 
rządzanńiu. 

ia wyborcza do Sejmu 
w znacznym stopniu ożywiła orga- 


nizacje partyjne. Między innymi 
w łódzkiej śródmiejskiej dzięlnicy 
na otwartych zebraniach partyjnych 
dyskutowano, jak poprawić produk- 
cję, zaopatrzenie, usprawnić komu- 
nikację. Zebrania te, w których 
uczestniczyło wielu bezpartyjnych. 
stały się szkołą obywatelskiego wy- 
chowania. Niejeden członek partii 
uświadomił sobie znaczenie współ- 
działania z ludźmi z różnych śŚro- 
dowisk, w realizacji istotnych dla 
ogółu wniosków i postulatów. 

Z inicjatywy KD PZPR — Śród- 
mieście powstał pierwszy w woje- 
wództwie łódzkim zespół partyjny, 
złożony z aktywu organizacji spo- 
łecznych, masowych, stowarzyszeń 
oraz towarzystw wyższej użyłeczno- 
ści. W tych organizacjach i stowa- 
rzyszeniach Są członkowie partii, 
którzy dotąd nie mieli przydzielo- 
nych zadań, związanych z ich dzia- 
lalnością. Nie zawsze dotychczas wy- 
kazywali dostateczną aktywność, m. 
in. w propagowaniu linii partii, 
a także — przez swoją pasywność 
— nie zawsze spełniali przewodnią 
rolę. Warto dodać, że w wojewódz- 
twie łódzkim jest zarejestrowanych 
245 organizacji masowych, stowarzy- 
szeń i towarzystw, a wśród osób 
w nich zrzeszonych jest sporo człon- | 
ków partii. Mają więc oni rozległe 


ród ludzi 


możliwości działania ! oddziaływa- 
nia. 

I sekretarz KD PZPR — Śródmie- 
ście — Stanisław Zaręba mówi: 
— Współdziałanie instancji partyj- 
nej z radnymi, ze związkami zawo- 
dowymi, z organizacją młodzieżową, 
organizacjami masowymi i stowa- 
rzyszeniami pozwala na rozwiązanie 
wielu istotnych problemów  miesz- 
kańców naszej dzielnicy, umożliwia 
też poznawanie warunków życia | 
poprawianie ich. 

Bałucka instancja partyjna wyróż- 
nia się w Łodzi swoją działalnością 
w osiedlach mieszkaniowych. Człon- 
kowie partii w tej dzielnicy są prze- 
wodniczącymi komisji  problemo- 
wych RD PRON oraz Dzielnicowej 
Rady Narodowej. Zespół Radnych 
PZPR działa we wszystkich osied- 
lach mieszkaniowych, inspirujące 
mieszkańców do inicjatyw społecz- 
nych, kontrolując pracę placówek 
handlowych, usługowych. | 

W składzie DRN na Bałutach jest 
57 członków partii. Zakładowe ze- 
społy radnych współdziałają w swo- 
ich przedsiębiorstwach z samorzą- 
dem pracowniczym, ze związkami 
zawodowymi i administracją gospo- 
darczą. Członkowie partii w tej 
dzielnicy odznaczają się dużą aktyw- 
nością w komitetach osiedlowych, 
w których działa 421 członków 
PZPR. 

Bałucka instancja partyjna kładzie 
duży nacisk na te formy i metody 
pracy, które służą umacnianiu więzi 
ze społeczeństwem m. in.: w zakła- 
dzie pracy, w miejscu zamieszkania, 
wszędzie tam, gdzie trzeba udowed- 
nić swoją tożsamość ideową, integ- 
rować ludzi, akceptujących socjali- 
styczną linię odnowy. 

Według oceny Komisji Ideologicz- 
nej KŁ PZPR nadal istnieje potrze- 
ba doskonalenia metod pracy łódz- 
kiej organizacji partyjnej. Chodzi 
przede wszystkim o przydzielenie 
zadań partyjnych każdemu członko- 
wi i kandydatowi i systematyczne 
kontrolowanie ich realizacji. W 
dzialaniach partii w tej codziennej 
pracy chodzi e takie inicjatywy, 
które służą umacnianiu więzi z klasą 
robotniczą i wszystkimi ludźmi pra- 
cy. De tego zobowiązuje przecież IX 
Nadzwyczajny Zjazd PZPR. 
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Rejonowy Ośrodek Prac y Partyjnej w Grodzisku Mazo wieckim 


NaiwaŹnIEjsZE, 
że jest p 


Dirzebny 


MIROSŁAWA MACHURA 


i systemie działania partii. 


Przypomnijmy kilka taktów. 
ROPP zostały powołane do życia 
decyzją Sekretariatu KC z grudnia 
1681 roku. Miały one — w: swoich 
zasnierzeniach — usprawnić kiero- 
wanie instancjami I stopnia, przy- 
czynić się do lepszego, bardziej ope- 
ratywnego przepływu informacji, 
stworzyć warunki do znacznie zku- 
teczniejszej działalności pactyjnej w 
terenie. Ośrodki wyposażone więc 
zostały w funkcje koordynacyjne, 
Space ij instruktażowe w sSto- 
sunku do instancji w rejonie swego 
działania. 


Bo praktyka potwiendziła słusz- 
Kość koncepcji Którą z funkcji po- 
zytywnie zweryłiikowało Życie, a 
która sie nie sprawdziła? W jakich 
dziedzinach występują trudności, 

jaka jest ich natura i przyczyny? 

Oto jaw sprawy te są widziane 
4 oceniane w ośrodku pracy par- 
tyjnej w  Grodzisku-Błońskim, w 
woj. warszawskim, który swoją 
działalnością obejmuje 6 instancji 
partyjnych, skupiających 3449 człon- 
ków i kandydatów PZPR. 


Trudne początki : 


Przypomnieć należy, że od chwili 
swego powstania ośrodki musiały 
przełamywać pewne bariery, nawet 
nieufności, wymikające m. lm. ze 
zbieżności w czasie między  tch 
utworzeniem, a wprowadzeniem sta- 
nu wojennego. jak również z braku 
uregulowań statutowych. 


Okoliczność ta ciążyła szczególnie 
w pierwszej fazie. „Z rezerwą przyj- 
mowanQ decyzję Sekretariatu KC 
— mówi towarzyszka Helena Napo- 
va, zastępca kierownika  ROPP. 
Stawiano pytanie — jak poza sta- 
$utem, działające ośrodki mogą nę. 
cokolwiek kontrolować czy ©okol- 
wiek polecać?” Początki były więc 
trudne. Wymagały wielu spotkań, 
rozmów, przekonywania i wyjeśnia- 


XXIII Plenum KC PZPR zapoczątkowało przygotowania 
do X Zjazdu partii. Partia weszła w okres, w którym 
dokonuje się analizy dokonań, wskazuje na niedomo- 
gania i „braki, rozważa się i dyskutuje nad tym, co na- 
leży zmienić w dotychczasowym stylu działania, jakimi 
treściami nasycić różne formy pracy partyjnej, aby uczy- 
nić ją bardziej skuteczną i efektywną. Jest więc też po- 
ra i potrzeba, aby bliżej przyjrzeć się Rejonowym Ośrod- 
kom Pracy Partyjnej, istotnym ogniwom w strukturze 


, 


mia. Pochłaniało to wiele energii 
i czasu. A przecież trzeba było szyb- 
ko działać, organizować jak najwię- 
cej i jak najszybciej ludzi do współ- 
pracy, czas bowiem wtedy był szcze- 
gólnie cenny, liczył się podwójnie. 


Podczas narady rejonowej, która odbyła się 10 stycznia br. w Lesznie wręczono legitymacje 


celu Janusz Kubasiewicz, | sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR, wręcza legitymację Kay oigc= Pływaczew” 
skiemu. : 


Zaangażowanie | trud nie zesłały 
samarnowane. Obecnie można już 
mówić e pewnym dorobku, a naweć 
esiągnięciach. Ośrodek „przyjął się”, 
wraz z wypracowanymi przez siebie 


"metodami działania, wrósi w struk- 


turę erganizacyjną (chociaż ciągle 
pezastatutowo). Nałważniejsze jest 

dnak to, że jest en potrzebny! 

to potrzebny podstawowym ©gni- 
wom partii oraz obu instancjom: in- 
stacjom I stopnia oraz Komitetowi 
Warszawakiemu. Stanowi rodzaj po- 
mostu między nimi. Jak wykazała 
praktyka — podkreślają towarzysze 
w ROPP — ośrodek stał się nie- 
zbędnym ogniwem pracy partyjnej. 
Droga od KW do podstawowych in- 
stancji stała się bardziej droż” 
uległa wzbogaceniu i w rezultac e 
partia zyskała na operatywności i 
spoistości. 


Funkcje inspiratorskie 


Istotną fumkcją ROPP jest inapi- 
rowanie aktywmości partyjnej. Aby 
lepiej realizować to zadanie dwa 
lata temu powołano w rejonie — za 
agodą instancji I stopnia — zespoły 
problemowe. Podkreślić należy „za 
zgodą” bowiem wszelkie takie dzia- 
łania _ merytorycznoorzganizatorskie 
muszą uzyskać akceptację instancji 
zgrupowanych w rejonie. Nic nie 
może być narzucane z góry. Tak bo- 
wiem zostały usytuowane ROPP 
w całokształcie struktury partyjnej. 
Nie ułatwia to pracy ale skutecznie 
ochrania przed  zbiurokratyzowa- 
niem. Tematyka pracy zespołów wy- 
nikała z rozeznania potrzeb rejonu. 
Tak więc powstały i działają zespo- 


wy, 4) pracy partyjnej w środowisku 
oświaty, 5) do spraw organizacyj- 
nych, 6) ładu, porządku i bezpieczeń- 
stwa publicznego. 


Działalność zespołów organizują JI 
prowadzą pracownicy ROPP. W ich 
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skład wchodzą, obok sekretarzy re- 
sortowych podstawowych instancji, 


zakładów, instytucji i środowisk, 
działacze społeczni, szefowie służb 
rejonowych. Taki przekrój gwaran- 
tuje kompetentne oceny i analizy 
rozpatrywanych problemów. Zespoły 
mają charakter ciał doradczych, ini- 
cjujących i wypracowujących meto- 
dy działania dla instancji. Przykła- 
dem może być inicjatywa zespołu ds. 


„arganizacyjnych. Podjął on problem 


rozwoju szeregów partyjnych. Oce- 
nia się, że w dużym stopniu dzięki 
realizacji imicjatyw zespołu, które 
przyczyniły się do wzbogacenia 1 
konkretyzacji programu rozwoju 
szeregów partyjnych, w 1985 roku 
przyjęto do partii w rejomie 155 
kandydatów. Inicjatywa spotkała się 
więc z należytym zrozumieniem ze 
strony podstawowych ogniw partyj- 
nych. 

Inny przykład. Zespół rolny do- 
konał oceny stanu działania partii 
w środowisku wiejskim. Jak wiado- 
mo problem bardzo ważki, wyma- 
zający szczególnej uwagi i xpecjal- 
nego potraktowania. Na podstawie 
dokonanej analizy określono kierun- 
ki aktywizacji partyjnej w dostoso- 
waniu do lokalnych warumków. 
W rezultacie, w 18985 raku do partii 
wstąpiło 50 rolników. 


Podobne inicjatywy podejmowane 
są w zespole interesującym się śxro- 
dowiskiem oświaty. Działania idą 
w kierunicu wprowadzenia w życie 
bardziej skutecznych form, aktywi- 
zujących pracę partyjną w tym śro- 
dowisku; chodzi również o pozyski- 
wanie dla partii nauczycieli zwłasz- 
cza młodych. 


Patrząc na sprawę wyłącmie a 
punktu widzenia liczb bezwazględ- 
nych może się wydawać, że rezulkat 
podejmowanych działań nie jest taki 
wiełki. Uruchomiony został jednak 
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puje umacnianie sił partii. Taka jest ta jest widziana 1 doceniana w 


ocena towarzyszy z ośrodka i mają 
oni na jej poparcie konkretne ar 
guzmenty. 


A co z funkcją 
koordynacyjną? 


Na pytanie o realizację funkcji 
koordynacyjnej ośrodka uzyskałam 
informację, że jest ona realizowana 
głównie w odniesieniu do działalno 
ści ideowo-wychowawczej i puropa- 
goadowo-informacyjnej. Przyczyna 
tego stanu rzeczy tkwi w zasyGna- 
izowanym już problemie brałcu ure- 
gułowań e charakterze statutowym, 
dotyczących ROPP. Natomiast w od- 
niesieniu do całokształtu pracy szłco- 
lensowej i propagandowej — właśnie 
poprzez ROPP — mamy do czymie- 
nia niejako z kontynuacją działał- 
ności prowadzonej przez poprzednio 
funkcjonującą filię Wojewódzkiego 
Ośrodka Kształcenia Ideologicznego. 
Do chwili powołania ROPP funkcjo- 
nowały bowiem . na terenie woje- 
wództwa warszawskiego komórki 
organizacyjnie pozostające w gestii 
WOKI i Wydziału Pracy Ldeowo- 
-Wychowawczej KW. W odniesieniu 
natomiast do innych obszarów pracy 
partyjnej funkcje koondynacyjne nie 
są tak przejrzyste i napotykają na 
trudności w ich realizowaniu. 

Przy okazji trochę informacji © 
działalności szkoleniowej w rejo- 
nae. 

Ośrodek jest organizatorem, rea- 
izatorem i kontrolerem całego sziko- 
lenia partyjnego w rejonie. Strona 
programowa oraz organizacyjna 
— jak mogłam się zorientować 
— nie sprawia organizatorom więk- 
szych trudności. ęProblemem nato- 
miast, podobnie jak w innych ©6r- 
ganisącjach partyjnych i ośrodkach, 
są takie sprawy lak: brak dobrze 
przygotowanych wykładowców . i 
lektorów, (rekwencja na zajęciach, 
czy systematyczność odbywania 
spotkań szkoleniowych. Organizato- 
rzy i uczestnicy szkolenia dość czę- 
sto za ten stan rzeczy obciążają obe- 
onie funkcjonujący system szkolenia 
ideologicznego. Formułują opinie, że 
jest on zbyż rozbudowany, mało 
przejrzysty. Niepokoń również opinia 
wyrażona przez towarzyszkę H. Na- 
porę, że: „reakizacja szkodenia jest 
bardziej wymuszana aniżeli spełnia- 
na przez członków partii, jako jeden 
z podstawowych statutowych ich o- 
bowiązków. Niełatwo również prze- 
biega rekrutacja na wyższe formy 
kształcenia (RSNS, WUML); nie- 
chętnie podejmowane są funkcje 
lektora czy wykładowcy. Małe za- 
interesowanie wiedzą marksistow- 
sko-leninowską obserwujemy w or- 
ganizacjach młodzieżowych. Często 
więc stawiamy sobie pytania:' co 
zmienić, oo poprawić, jakie zastoso- 
wać metody aktywizujące slucha- 
czy?” 

Mimo tych trudności są do zano- 
towania również i pozytywne zjawś- 
ska. Do nich nadeży m. in. fakt 
ukończenia w ubiegłym roku szko- 
leniowym Rocznych Studiów Nauk 
Społecznych (wyższej formy szkole- 
nia) przez 120 słuchaczy. Teraz Oho- 
dzi o to jak tę kadrę pozyskać dla 
aktywnej akrężi partyjnej Sprawa 


«u 


ROPP. 


Ośrodek — jak już wspomniano 
— koordynuje również działalność 
propagandową w rejonie, której 
efektem są różnego rodzaju imprezy 
zarówno e _ charakterze bardziej 
ogólnym jak i lokalnym. Przy tej 
okazji pewna uwaga. Wydawałoby 
się, że nie trzeba nikogo przekony- 
wać jak pomocną w całej pracy par- 
tyjnej (i nie tylko partyjnej) jest 
działalność zakładowych środków 
masowego przekazu: radiowęzła, ga- 
zety zakładowej. Okazuje się jednak, 
że trzeba, zwłaszcza administrację 
zakładową. Nie może ona często 
(czy rzeczywiście nie może?) wygo- 
sspodarować etatów, pomieszczeń o- 
raz funduszy na wyposażenie. 

Pojawia się pytanie: z czege (© 
wynika, z miechęci, z niemocy, Czy 
też s trudności obiektywnych? Suk- 
cesem więc określane jest każde 
uruchamianie np. radiowęzła (obe- 
anie w Zakładach Jedwabiu Natu- 
ralnego w Milanówku). Jak się wy- 
daje problem jest szerszy, a dotyczy 
funkcjonowania  Zakładowych O- 
środków Informacji i Kultury w 
ogóle. Bez zrozumienia ze strony ad- 
ministracji i przekonania o korzy- 


ściach z tego płynących dla całego | 


zakładu — nie tylko w pracy par- 
tyjnej — trudno będzie problem roz- 
wiązać. Przy okazji należy przypom- 
nieć, że rozporządzenie Rady Minist- 
rów stworzyło odpowiednie warunki 
dla takiej działalności. Trzeba tylko 
zadbać, aby warunki te były wyko- 
rzystywane. | 


Warło również wspomnieć o ini- 
cjatywie zmierzającej do zwiększe- 
nia aktywności działania przez in- 
stancje I stopnia. Polega ona na 
uruchomieniu swego rodzaju współ- 
zawodnictwa między poszczególnymi 
komitetami. Ocenia się np. stan dys- 
cypliny wewnątrzpartyjnej czy też 
systematyczność działania. Wynik 
tych ocen jest oczywiście podawany 
do wiadomości, ze „wskazaniem Or- 
ganizacji pracującyćh bardzo dobrze 
i pozostających w tyle. - 


Tytułem podsumowania 


Aby jednak prezentacja spraw 
i problemów odnoszących mię do 
pracy ROPP była pełniejsza: należy 
zasygnalizować jeszcze jeden, jak się 
wydaje, istotny problem. Truizmem 
jest z pewnością stwierdzenie, że 
praca ROPP jest niełatwa, zwłasz- 
cza, gdy pragnie się ją wykonywać 


jak najlepiej. A życie jest bogate | 


iz każdym dniem obowiązków przy- 
bywa, a nie odwrotnie. Tow. H. Na- 
pora ocenia to następująco: „Dobrze 
układa się współpraca z wydziałami 
KW, ułatwia nam to rozwiązywanie 
problemów społecznych, ekonomicz- 
nych czy kadrowych w terenie. Do- 
strzegamy jednak, iż ośrodek stano- 
wi ogniwo, wobec którego wyższe 
instancje stawiają niekiedy wyma- 
gania przerastające możliwości kil- 
kuosobowego zespołu. Ponadto roz- 
liczna ilość zaleceń, sprawozdań 
ogranicza możliwość przebywania 
pracowników ROPP w instanc jach 
i organizacjach partyjnych”. 

Do tego można jeszcze dodać, że 
operatywność działania ośrodka u- 
trudnia rozległość terenu rejonu, 
zwłaszcza przy braku własnego 
środka lokomocji. 

Chodzi więc e te, aby destrzegająe 
osiągnięcia tege Jakże potrzebnego 
partyjnego ogniwa terenowego, nie 
zgubić z pola widzenia problemów, 
utrudniających, a częste i 
fiwiających jege należyte funkcjene- 


'sypywania 


Sami do siebie 


mieszanymi uczuciami  przyj- 
muję zwykle dysputy na temat 
tzw. polskich przywar narodo- 


wych. Wprowadzanie takich pojęć - 


stanowi doskonałą pożywkę dla 
upowszechniania w pewnych krę- 
gach społeczeństw zachodnich obra- 
zu Polaka leniwego i rozpijaczonego, 
łączącego fanatyzm religijny z cia- 
snotą umysłową. Stąd już tylko krok 
do przekonania, że naród, niejako 
„genetycznie” obciążony takimi wa- 
dami, nie jest w stanie stworzyć sil- 
nego, dobrze zorganizowanego pań- 


stwa, zapewnić odpowiedniej dyna-. 


miki jego rozwoju społeczno-gospo- 
darczego i kulturalnego. 


Opinie takie przyjmujemy na ogół 
z oburzeniem, czasem jednak w „Cce- 
chach narodowych” staramy się zna- 
leźć usprawiedliwienie braku odpo- 
wiedniego, zgodnego Z oczekiwania- 
mi.społeczeństwa, postępu w usuwa- 
niu najbardziej dokuczliwych bolą- 
czek codziennego życia, zaś polary- 
zację poglądów  polityczych części 
naszych rodaków traktujemy jako 
echa Polski szlacheckiej, „warchol- 
stwem i nierządem stojącej”. 


Rezygnacja z tych uproszczeń, po- 
dobnie jak z oburzania się, czy po- 
głowy popiołem, nie 
może jednak prowadzić do niedost- 
rzegania pewnych negatywnych zja- 
wisk w otaczającej nas rzeczywisto- 
ści. A chyba lepiej, jeśli rzeczy przy- 
kre będziemy mówić sobie sami niż 
by za nas robili to inni. 


Z katalogu grzechów głównych 
naszego dnia powszedniego wybra- 
łem tylko jeden, za to niezwykle 
istotny. Bylejakość. O bylejakości 
mówimy zwykle w odniesieniu do 
sfery ekonomicznej — do jakości 
pracy i jej efektów. Bylejakość ob- 
serwujemy w „temacie” butów, któ- 
rych mamy na ogół pod dostatkiem, 
choć nie takich, w jakich chcieli- 
byśmy chodzić, byle jakie są nie- 
domykające się: drzwi i okna w 'no- 
wych blokach, gdańskie zapałki, 
a także jałowa publicystyka w nie- 
których periodykach. Bylejakość to 
efekt pracy wykonywanej dla „świę- 
tego spokoju” i comiesięcznej (cza- 
sem niemałej) zapłaty, w myśl de- 
wizy „aby tak dalej, a po nas choćby 
i potop”. 


Czy o bylejakości można mówić 


także w odniesieniu do pracy po- 
lityczno-organizatorskiej, lub ideo- 
wo-wychowawczej? Niestety, tak. 
Mimo konsolidacji szeregów partyj- 
nych, wzrostu efektywności pracy 
większości instancji i organizacji 
partyjnych w ciągu ponad czterech 
lat realizacji wytyczonego na Ix 
Zjeździe programu socjalistycznej 
odnowy, nadał zdarzają się przypad- 
ki działań pozornych, fasadowych, 
wygodnictwa i asekuranctwa. Tak, 
jak te buty, które wprawdzie są, lecz 
jakby ich w ogóle nie było. Niektóre 
zebrania odbywają się zgodnie ze 
Statutem, zgodnie z planem organi- 
zowane są szkolenia partyjne. A 
przecież — jak zeskrobać mocniej tę 
fasadę — coś łuszczy się, odpada 
. próżno szukać muru za tą war- 
stwą. 


otyczy to niektórych, zwłaszcza 
mniejszych, organizacji zakła- 
dowych, części wiejskich POP 
terenowych organizacji partyjnych. 


Z Na zebraniach owszem, mówi się 


e rzeczach ważnych i sktualnych: 


e reformie, teraźniejszości i przy- 
szłości młodego pokolenia, zasadach 
polityki kadrowej itp. Szkopuł jed- 
nak w tym, że częśtokroć są one 
traktowane hasłowo, w oderwaniu 
od realiów zakładu, gminy, dzielnicy 
mieszkaniowej. Łatwiej oczywiście 
mówić o problemach adaptacji za- 
wodowej młodych pracowników w 
kategoriach ogólnych niż na przy- 
kładzie właąnej brygady, czy wy- 
działu; wygodniej streszczać mate- 
riały XIII Plenum (których znajo- 
mość jest i tak obowiązkiem każ- 
dego członka partii) niż krytycznie 
ocenić na zebraniu efekty pracy, lub 
postawę  ideowo-moralną własnego 
przełożonego. A jeśli trzeba jeszcze 
wymierzyć mu karę partyjną... Ileż 
ze spraw, trafiających do komisji 
kontroli, mogłoby znaleźć swoje roz- 
wiązanie w macierzystych organiza- 
cjach partyjnych? Jak często, nie 
czekając na kampanię sprawozdaw- 
czą, ocenia się w tych organizacjach 
stopień realizacji przyjętych wcze- 
śniej uchwał, zaangażowania po- 
szczególnych towarzyszy w wykony- 
wanie zleceń indywidualnych? 


Podobnych pytań można postawić 
więcej. Warto je zadawać choćby 
i po to, aby uświadomić sobie, że 
nie wszystko da się załatwić „łatwo, 
lekko i przyjemnie”. A jeśli nosi się 
w portfelu legitymację partyjną lub 
powierzony z wyboru mandat zau- 
fania, trzeba czasem narazić się na 
chwilową niepopularność, mieć od- 
wagę podejmowania dyskusji w ob- 
ronie polityki partii, której jest się 
członkiem. Wreszcie, umieć spojrzeć 
z dystansu na siebie t to, co się robi, 
a jeśli trzeba — zdobyć się na przy- 
znanie do popełnionej omyłki. | 


To stwierdzenie, tak oczywiste, że 
niemal banalne, nie dla wszystkich 
jest jednak zrozumiałe. Są nadal oc- 
ganizacje, których członkowie spo- 
tykają się niemal wyłącznie sami ze 
sobą i mówią sami do siebie. Są ze- 
brania partyjne, będące kalkami na- 
rad produkcyjnych i takie, na któ- 
rych mówi. się o niczym, za „to 
w barokowej, „naradowo-sympozjal- 
nej” polszczyźnie. Jest „mowa—tra- 
wa” i mechaniczne przepisywanie 
uchwał z kampanii na kampanię. 
Harmetyzm prowadzi do najgorszego 
—. do utraty więzi ze środowiskiem, 
a ludźmi, wśród „których pracujemy, 
i na rzecz których prowadzimy dzia- 
łaność polityczną. Przyspieszony, w 
ostatnich latach, rytm życia społecz- 
no-politycznego w naszym kraju nie 
może być usprawiedliwieniem dla 
tego, co nazywamy akcyjnością, bądź 
kampanijnością działania. 


jących się nie tylko w związku 

z kampanią  zjazdową. Proble- 
matyka doskonalenia stylu pracy 
partyjnej, zwiększania ofensywności 
i skuteczności jej działania to temat 
— rzeka, którego nie sposób wyczer- 
pać w jednym, stosunkowo niewiel- 
kim tekście. Jest to tym bardziej 
trudne, że właśnie przestał pisać mi 
długopis, choć wkład zmieniłem do- 
piero wczoraj. Takt jakiś, Dyle 
jaki. 


T tylko garść refleksji, nasuwa- 
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Drogą IX Zjazdu 


Kiedy umawiałam się z | sekretarzem KZ Andrzejem 
Majem na rozmowę © zmianach po IX Zjeździe na nie- 
wiele miesięcy przed X Zjazdem, zastrzegł, że wiele 
działań ma tradycję, nie wszystko zaczynało się od no- 


wa. 


Do.tego nawiązuje tow. Kazimierz 
Karczewski — I sekretarz OOP 
emerytów i rencistów, przewodni- 
 <czący zespołu lektorskiego, gdy pró- 

bujemy w gronie tówarzyszy 1 Eg- 
zekutywy KZ spojrzeć ną różnice 
między pierwszą i drugą kadencją. 

— Na początek staraliśmy się 
utrwalić w pracy to, co było dobre 
przed Zjazdem, rozsądnie patrząc. na 
przeszłość. Dotyczy to gospodarczej 
oceny tamtego okresu, metod par- 
tyjnej działalności, pracy z kadrą 
kierowniczą. 

Nawet w najtrudniejszym okresie 
nie zrezygnowano np. z grup par- 
tyjnych. Koksownie pracują w ru- 
chu. 4-brygadowym, zatem grupy 
stwarzają największą szansę dotar- 
cia do członków partii, jak i bez- 
partyjnych. Bywają kłopoty z frek- 
wencją na zebraniach OOP, średnio 
stanowi 60 proc., a w grupach nie 
bywa zazwyczaj niższa niż %0 proc. 
Zmiany „zmierzają do podniesienia 
rangi grup w ramach OOP i lepszej 
koordynacji ich pracy wśród kadry 
kierowniczej. Dużą wagę przykłada 
aktyw do podniesienia autorytetu 
grupowego przez udział we wszyst- 
kich formach opiniowania różnych 
spraw i decyzji w zakładzie, w spot- 
kaniach z dyrekcją, przez inicjowa- 
nie bezpośrednich, bieżących kon- 
taktów grupowego z kierownictwem 
zakładu. 

Potwierdzenie. sensu takiej dzia- 
łalności znajduję min. w Koksowni 
wJadwiga”. 

— Na zebraniach OOP dyskusja 
bywa różna — twierdzi tow. Kry- 
styna  Chamerlińska, I sekretarz 
OOP. Nie zawsze ludzie powiedzą 
etwarcie oo im leży na sercu. W 
grupach mówi się o wielu sprawach 
wprost. Dozorowi i sobie wzajemnie. 
Większość kwestii dotyczy tego, 00 
przeszkadza w pracy. Wiele wnio- 
sków odnosi się do partyjnej dzia- 
łalności. Z grup wyłoniła się np. po- 
trzeba podjęcia problemu pracy 2 
młodzieżą. Mamy ogromne trudności 


WE OYÓŃ 


kadrowe. Starsza, przywiązana do 
zakładu załoga surowo oceniając 
dyscyplinę, z niepokojem patrzy na 
dużą rotację młodych pracowników. 
Po sygnałach właśnie z grupy na- 
stąpiło np. przesunięcie mistrza, któ- 
remu niezbyt dobrze układała się 
współpraca z brygadą, natomiast 
z innym zespołem umiał nawiązać 
kontakt. Zebrania grup odbywają się 
w przerwie śniadaniowej lub między 
zmianami. Uczestniczą w nich nie- 
jednokrotnie bezpartyjni. Obserwu- 
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jemy duże zaangażowanie dozoru. 
Jeśli się zdarzy, że nie ma grupo- 
wego, zastępuje go mistrz. 


— Codziennie na odprawach 
przedzmianowych omawiamy bieżące 
sprawy produkcyjne — opowiada 
tow. Jerzy Klimas, mistrz oddziału 
węglopiecowni. — Jeśli coś nie w- 
stanie załatwione przez dozór, to na 
pewno sprawa powróci znacznie 
ostrzej, na zebraniu grupy. Nato- 
miast rzadko się tak dzieje na 1e- 
braniach całej załogi. 


— Nie wszyscy członkowie partii 
należą do przodujących  pracowmi- 
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towują kolejną komorę do wypieku koksu. 


LIE ZYCIE PARTII 


ków, a te bezpartyjni lubią wytknąć. 
Ma ten iemat dochodzi czasem do 
dyskusji w grupie w sposób bezpo- 


średni, tak jak nie udaje się niestety 
mówić na zebraniu — stwierdza 
e jej wychowawczej funkcji tow. Jo- 
achim Grzegorczyk, starszy mistrz 
d/s węglowych. — Prędzej sobie po- 
wiedzą koledzy przy warsztacie o 
drażliwych sprawach tylko między 
sobą. 


Wskaźnik poziomu 


Zdaniem dyrektora „Jadwigi” tow. 
Mariana Torca, jednym z syntetycz- 
nych wskażników poziomu pracy 
partyjnej jest zaangażowanie w pra- 
eę zawodową. Nawet w latach, kiedy 
uważano to za bezsensowne, prowa- 
dzone było w „Jadwidze” współza- 
wodnictwo pracy podporządkowane 
technołogicznemu cyklowi. Przyspie- 
szyć się go nie da, ale od dyscypliny 
technologicznej, stanu urządzeń 1 
czystości zależy jakość produkowa- 
nego koksu, i tak ważne w koksow- 
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czeń emitowanych do atmosfery. Te 
właśnie kryteria są punktowane we 
współzawodnictwie. Poszczególne 
brygady mają pod opieką urządze- 
nia. Co tydzień w czwartek odbywa 
się ich przegląd. Charakterystyczne 
że aby uczestniczyć w ocenie ludzie 
potrafią zostać po nocnej zmianie, 
nadrobić ewentualne niedociągnię- 
cia. Robią to bardziej z ambicji niż 
dla efektów finansowych, bo premie 
ze współzawodnictwa są raczej sym- 
boliczne. Bateria koksownicza, któ- 
rej techniczna norma przewiduje 20 
lat pracy bez remontu kapitalnego, 
w „Jadwidze” pracuje już 31 lat. 


Kombinat Koksowniczy „Zabrze” ao koksownia „Jadwiga”. Na zdjęciu: Józef Świrszcz 'i Piotr Hutka przygo- 


Trudno całą zasługę przypisywać 
członkom partii, ale praktyka współ- 
zawodnictwa wskazuje na wyraźną 
prawidłowość. Jeśli w którejś z 
grup, a odpowiadają one strukturze 
brygad, następuje osłabienie pracy 
partyjnej, brygada osiąga gorsze 
wyniki we współzawodnictwie. 


Wiele zależy od grup 


Stopniowo rusza w grupach praca 
polityczna, czemu sprzyjają przyjęte 
w KZ rozwiązania organizacyjne. 

— Musieliśmy wziąć pod uwagę 
trudnośći na jakie napotyka orga- 
nizacja zebrań w ruchu 4-brygado- 
wym — wyjaśnia sekretarz organi- 
zacyjny KZ tow. Stanisław Patyna. 
— Stąd zasada, że w kwartale od- 
bywają się dwa zebrania OOP, a 
w. trzecim miesiącu zebranie całej 
załogi, zawsze tematycznie związane 
z problemami pracy partyjnej i eb- 
ligatoryjne zebrania grup. Takie ze- 
brania poprzedza szczegółowa  im- 
formacja o pracy Egzekutywy KZ 
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w pracy partyjnej oraz zalecenie te- 
matów do omowienia na zebraniu 
w grupie. Każdą grupą opiekuje się 
członek Egzekutywy OOP. 

Tow. Władysław Zabawa, na przy- 
kładzie swojej JOP w Koksowni 
„Zabrze”, podkreśla znaczenie tego 
systemu pracy z grupami w stopnio- 
wym wzroście zainteresowania bez- 
partyjnych otwartymi  zebraniami 
szkoleniowymi, które poprzedza po- 
łączona agitacja grupowych, ezłon- 
ków dozoru i grup agitatorskich. 
Wprawdzie tradycyjnie najwyższą 
frekwencję mają zebrania, na któ- 
rych omawia się problemy produk- 
cyjne i płacowe, jednakże wcześniej- 
sza praca aktywu pobudza zainte- 
resowanie, zwłaszcza tematami żywo 
dyskutowanymi wśród ludzi. Na eo 
dzień jest wiele okazji, by podpo- 
więdzieć, że te sprawy będą oma- 
wiane na zebraniu partyjnym, i za- 
chęcić do udziału w nim. 

Przykład grup należy do ważniej- 
szych przedsięwzięć rozwijających 
samodzielność i inicjatywę podsta- 
wowych ogniw w politycznym ed- 
działywaniu na życie kombinatu. 


Coraz więcej kandydatów 


Około 30 osób ubiega się obecnie 
6 przyjęcie do partii. Organizacje 
partyjne podchodzą jednak bardzo 


rozważnie do tych decyzji. Zdarzają 


się nawet interwencje w KZ — 
mówi tow. Stanisław Patyna, — Ob- 
serwujemy postęp w pracy nad roz- 
wojem szeregów partyjnych. W po- 
przedniej kadencji wstąpiły do partii 
3 esoby, w obecnej przyjęliśmy e- 
koło 20 kandydatów. 

Duży wpływ na to ma jawność ty- 
cia partyjnego. Najważniejsze spra- 
wy, interesujące załogę. są omawiane 
na otwartych zebraniach OOP 1! 
w grupach partyjnych. 
partyjna jest elementarną częścią 
zebrań całej załogi. Od XVI Plenum 
KC datuje się praktyka zapraszania 
aktywu bezpartyjnego na niektóre 
posiedzenia KZ. Odbyły się dotych- 


Fo. Józej Chojkowski czas trzy, poś: .ęcone _ działalności 
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kombinatu od chwili jege powstania 
tan. od 1980 r. eraz ocenie ochrony 
środowiska i zamierzanym przeciw- 
działaniem do 1990 r., emówiliśmy 
też sytuację ruchu racjonalizator- 
skiego i wynalazczego. Jak widać 
plena KZ dotyczą najważniejszych 
spraw kombinatu. Głównie na bez- 


partyjnym aktywie opiera się dzia-[ 


łalność Komisji Kobiet, która stała 
się zalążkiem kół Ligi Kobiet Pol- 
skich, skupiających dziś w kombi- 
nacie ponad 200 członkiń. Duży krąg 
bezpartyjnych pracuje w Komisji 
Analizy Kosztów i Cen oraz Skarg 
i Zażaleń. 


W oczach bezpartyjnych 


Wyposażona w te. informacje; bę-. 
„Jadwidze” pytałam pracow-. 


-dąc -w 
hików © nie należących do PZPR, 
o zdanie na temat działalności partii 
w koksowni. 

Lucjan Margas — spawacz, jest 
w oddziale utrzymania ruchu „Jad- 
wigi” zaledwie drugi dzień po przej- 
tciu z, zamkniętej w końcu czerwca, 
najstarszej Koksowni _ „Concoorndia”. 

— Widać, że partia stara się jak 
najlepiej. Ludzie zaczynają jej bar- 


dziej ufać, niektórzy chodzą do ko-' 


mitetu po pomoc. Sam byłem u sek- 
retarza Maja w sprawie mieszkania. 
w sprawach zawodowych mieważne 
czy kto partyjny, czy nie, ale jak 
pracuje. Ja nie jestem partyjny, 
a też mam najwyższą stawkę. O tym 
decydują kierownik i mistrz. Ładnie 
przyjęli tu tych, którzy przeszli z 
„Concordii”. 

Kazimierz Groląb 
brygady remontowej, 
„Jadwigą” od 1949 r. 

— O partii świadczy gospodarze- 
nie w zakładzie, a świadczy dobrze. 
Musi nam wspólnie zależeć, żeby 80-' 
lidnie pracować. Teraz robimy re- 
mom; „wieży gaszenia”. Ma już 50 
lat — żadna firma nie przyjęła zie- 
cenia. Członkowie partii, jak te lu- 
dzie, różni są, ale raczej dobrze pra- 
eują. Bliżej znam tych z oddziału 
maszynowego, nie trzeba ich prosić 
do remontów. Sekretarz jest częściej 
niż kiedyś na wydziałach. 

Jan Barcicki — ślusarz z tej samej 
brygady: 

— O ezłowicku świadczy praca, 
Jak nie będę pracował, to nikt mnie 
nie będzie szanował. Partia też z pu- 
stego mie naleje, w zakładzie robi 
to, eo może. Ale widzimy też, ce się 
dzieje poza zakładem, lub choćby 
w firmach, które zatrudnia koksow- 
nia. My pracujemy w warunkach, 
które generał Jaruzelski będąc w 
Hucie „Lenina” nazwał „piekłem na 
ziemi”; na okrągło, w ruchu 4-bry- 
gadowym. Jak nas sekretarz zaprosi, 
tdziemy 'na zebranie. Ostatnie doty- 
czyło zasad przydzielania mieszkań 
Wydaje mi się, że za mało ludzi 
przychodzi na te zebrania. 

Tadeusz  Borgula 
dyszowni: 

— Wisi zawsze informacja o ze- 
braniu. Kiedyś chodziłem, teraz 
człowiek nie ma głowy do tego. 
Mnie denerwuje to, że czekam go- 
dzinę na przystanku, że żona narze- 
ka, że nie można tego, czy amo 
kupić. 


brygadzista 
związany 2 


pracownik 


Można rzec: różni ludzie — różnejń 


epinie. Nasuwają się jednak ogól- 
niejsze wnioski. Najważniejszą pod- 
stawą opinii e partii jest to, jakimi 
pracowrikami są jej członkowie. 
Potwierdza się wcześniejsza uwaga 
tow. Maja, że wciąż słabo radzimy 
sobie w partii z propagandą jej ini- 
cjatyw 1 efektów wśród szerokiego 
kręgu załogi. Większość pracowni- 
ków odbiera ogólną atmosterę, którą 
onę tworzą w zakładzie, nie kojarzące 
raczej swoich wrażeń z konkretnymi 
posunięciami partii, z wyjątki 
obecności sekretarzy wśród ludzi. 
Każda wypowiedź świadczy o tym, 
jak ważna jest praca partii z kadrą. | 
Choć efekty jej nie są zazwyczaj 
utożsamiane x działalnością partii, 
mają istotny wpływ na ogólną o niej 
opinię, w której bardzo liczą się ta- 
kie kryteria łak sprawiedliwa ocena 
pracy i dobra jej organizacja. 


= 


zym kieruje się człowiek decy- 

„ dujący się w pewnym momen- 
cie życia na podjęcie aktywnej 
działalności społeczno-politycznej, 
jakie są motywacje, czy przyczyny 
podjęcia takiego właśnie kroku? 
Czasem trudno odpowiedzieć na to 
pytanie, precyzyjnie określić cezu- 
rę, oddzielającą przejście od bierne- 
go uczestnictwa do- czynnego współ- 
udziału w procesie. 


otaczającej: nas” wistości. Dla 


Ludzie partii 


mulatorowy i wywieziono za bramę 
zakładu. Mur zaciętych, surowych 
twarzy, wśród których poznawał 
twarze swoich kolegów. Zadziałały 
emocje, niemały był też udział czło- 
wieka, któremu wypominał przed- 
tem notoryczne „bumelki”. Tyłko 
koniec był inny niż w filmie. Po pię- 
ciu dniach przyszli po niego do 


"domu i zaproponowali tryumfalny 


9 stoczni. Oczywiście, zno- 
wu wózkiem. Podziękował i poszedł 


rzeczy 
ZBIGNIEWĄ. SANDACHA, 'elektro-  pięchotą 


montera ze Stoczni im. Komuny Pa- 


pryskiej w Gdyni, cezurą tą były wy- 


darzenia radomskie 1976 roku. 


Był już wówcząs od kilku lat 
członkiem partii, jeszcze dłużej er 
ganizacji młodzieżowej, 
wstąpił w trakcie nauki w stocznio- 
wej azkole przyzakładowej. Do tej 
pory jednak — jak sam przyznaje 
czuł się bardziej statystą niż 
członkiem organizacji. Dwudziesto- 


paroletni Sandach uznał wtedy że staje 


nie pjs yezóneh wpadnę Agra, 
de ma coś do zapr | 
rówieśnikom i kolegom 


ny”. 

Praejął koło ZSMP, „wzorewe”*, 
bo liczące 115 członków. Faktycznie, 
'tyle, „że na papierze. Zaczął więc 


z „Kame: 


odzieży. To były 


wspomina 
-— przysłowiowe, złote lata dła er 


ganizacji Hojnie, czasem zbyt khoj- 
nie, szafowano pieniędzmi. Organt" 
zowało się zbiorowe wyjazdy, szko- 


sto zapominane 
ważniejszych funkcjach socjalistycz- 
nego wychowania młodzieży. 
Sierpień 1080 roku miał w 
munie” znacznie bardziej ży 
charakter niż w Stoczni 
tm. Lenina. Zbyszek Sandach był jeż 
wówczas eenionym działaczem xza- 
kładowej erzanizacji ZSMP. W cza- 
sie strajku ezuwał nad porządkiem 
na swośm Wydziale W-4. Ta, 69 pO- 
tem nastąpiło, przypominało scenę 
utrwałoną w znanym filmie Wion- 
czka. Posadzono go na wózek aku- 


do której - 


Czas płynie teraz. coraz szybciej. 
px Zjazd stwarza realną szansę od- 
mowy, której nie zdołały przekreślić 


Mari 


Ę 
4 
SEE 


8 
złórił 
z 
huih 


Czym się kierować 


ka, trzeba codziennie obcować | 
ludźmi, interesować się ich proble” 
mami i to nie tylko dotyczącymi 

efektywności produkcji. 
Biurokratyzacja i związana z nią 


anonimowość działań partii podkoptu- 

Ją zaufanie do niej w środowisku 
nie mniej niź błędne, nieprzemyśla- 
me decyzje. Czasem jedna, szczera 
rozmowa sekretarza r robotnikami 
mna wydziale zdziała więcej niż naj 
lepiej nawet przygotowane uchwały 
i harmonogramy. 


roblemy młodzieży to tematy 
szczególnie bliskie Zbigniewowi 
Sandachowi. Choć już dwa lata 


ezynnie uw- 
czestniczy w ich rozwiązywaniu: czy 
to na forum Komisji Młodzieżowej 
KW, czy WRN w Gdańsku. Ceni so- 
bie krytyczny stosunek młodzieży, 
jej misowość -w ocenie 
zjawisk i wydarzeń, mechanizmów 
naszego życia społeczno-politycznege 
i gospodarczego. Mówiąc e posta- 
wach młodych ludzi unika uogólnień 

Skuteczność realizacji uchwały IX 
Plenum KC zależy w dużej mierze 


pracy w organizacjach młodzieżo- 
wych. Zresztą w ogóle skuteczność 
działań partii to suma aktywności 
powa e! wszystkich jej człom-= 

w. 


MACIEJ GEYSZTOR 


KAR 


„Fakty i Komentarze”, piame Wy- 
działu Ideologicznego Komitetu Cen- 
tralnege PZPR od stycznia 1986 


ukazuje się jako tygodnik. 


„Fakty i Komentarze” kierowane 
są przede wszystkim do podstawo- 
wych organizacji partyjnych, kon- 
centrując uwagę tych organizacji na 
uchwałach Komitetu Centralnego i 
innych ogniw kierownictwa partii, 
służących doskonaleniu pracy POP. 
Potrzebę takiej mniany profilu jed- 
nege z czasopiam wewnątrzpartyj- 
nych xieciła uchwała XX Pienum 
KC PZPR. 

Redakcja pragnie. aby „Fakty 1 
Komentarze” stały się pomocnikiem 


i OOP, zawierające propozycje spo- 
sobu realizacji uchwał i zadań par- 
tyjnych oraz opracowania i informa- 
eje oe godnych upowszechnienia do- 
świadczeniach podstawowych orga- 
nizacji instancji partyjnych; 

— zwięzły przegląd najważniej- 
szych wydarzeń politycznych i wew- 
nątrzpartyjnych oraz publikacji na 
tematy partyjne; 

— odpowiedzi na pytania oraz 
przypomnienie wa”niejszych wyda- 
rzeń politycznych 7 cznic itp. 


Redakcja zwraca się do czytelni 


- muły tygodnika „Fakty | Komenta- 


raze” przestanie ukazywać się dwu- 
tygodnik „Biblioteczka  Aktywisty 
PZPR — Pakty i Komentarze”. 


Tygodnik „Fakty i Komentarze” 
oraz tygodnik „Gazeta Plakatowa 
— Fakty: i Komentarze” są do na- 
bycia wyłącznie w prenumeracie dla 
instytucji i zakładów pracy. 


Cena prenumecaty 
„Fakty 1 Komentarze" wynosi: 
kwartalnej 156 zł, półrocznej 
— 312 zł, rocznej — 624 zł. Cena 
prenumeraty tygodnika „Gazeta 
Plakatowa — Fakty i Komentarze” 
wynosi: kwartalnej — 130, półrocz- 
nej — 260 zł, rocznej — 520 zł. Pre- 
numerata na II półrocze oraz za II, 
III, IV kwartał jest przyjmowana de 
1 dnia każdego miesiąca, poprzedza- 
jącego okres prenumeraty. 


Naszym Kolegom i 'Towarzyszom 
z Redakcji „Faktów i Komentarzy” 
życzymy sukcesów w pracy. 


tygodnika 


H.B. 
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Gdańska Stocznia Remontowa 


JANUSZ JAROSZCZYK 


m inicjatywy Komitetu Zakladowege 


— częste | a 

mia techmicznę, konieczne jest też 
GĘKACOW. 

- ed demonteśn. I w tym właśnie naj- 
większy wkład pracy ą wydzia- 
łowi konstruktorzy i ś 


— Wnioski których zrealizowanie 
mależy od stoczni — informuje sek- 


wy  przekazaliśmy 
za wojewożiwacl ia ladzoa GE 
tralnym, z myślą e nadanżu le 


adagio oczy aj Aka 


— Chciałbym uzupełnić — konty- 
muuje tow. R. Kotowski — że roz- 
wiązania w zasadach wynagradzania 
traktowane są w stoczni jako kom- 
pleks spraw wraz x działalnością so- 
cjalną. Myślę o dokonanej roabudo- 
wie i modernizacji zaplecza socjal- 
nego w przedsiębiorstwie, organizo- 
waniu i dofinansowywaniu wypo- 
czynku, wczasów czy Kolonii, budow- 
nictwie mieszkaniowym. Stocznia 
wybudowała już 2 bloki wielokon- 
dygnacyjne, a teraz rozpoczęliśmy 
budowę osiedla domków _ jednoro- 
dzinnych. Takte sprawy ściślej wiążą 


UNE ZYCIE PARTII 


Wśród wielu zagadnień, które przychodzi podejmować 
towarzyszom z Gdańskiej Stoczni Remontowej, nie umy- 
ka z pola widzenia działalność inteligencji wa 
Ta grupa zawodowa ma w stoczni nader istotny wkład 
w osiągane wyniki gospodarcze. | 


możliwościach uzyskania części za- 
miennych. 


Wśród "1260 członków stoczniowej 
erganizacji partyjnej jest 105 inży- 
nierów. Najliczniej jednak kadrę 
techniczną zrzeszają <= SIMP | 
SEP. Według oceny towarzyszy z KZ 
organizacje te działają aktywmie i 


nia  specjalistycznych problemów 
stoczniowych. Cenną inicjatywą było 
zorganizowanie przez sekcję „siłni- 
kowców” SIMP sympozjum krajo- 
wego na temat remontów silników 
głównych okrętowych. Udział w nim 
wzięły wszystkie stocznie remonto- 


we, produkcyjne, zalnteresowane za- 
kłady przemysłowe, instytuty, biura 


nych pomysł 
Korzystne jest również, i£ w więk- 
szości prezentowanych rozwiązań 


Aktywność twórcza inteligencji 


sze, ową aktywność wywołuje rów- 
nież zaangażowanie robotników na 
rzecz postępu technicznego. Człon- 
kowie PZPR, biorący czynny udział 
w pracach ZKTiR, rzetelnie wyko- 
zb powierzone im zadania partyj- 


3 = H. Tyrała jest autorem pro- 
żjektu pompy .. wysokociśnieniowej, 
OPTŁYTZĄ- 


— zgłoszony 
— zdobył pierwszą w dziedzinie 
wniosków  racjonalizatorskich. Zo- 
stał też zgłoszony do Urzędu Paten- 
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Załoga Gdańskiej Stoczni Remontowej nie narzeka na brak zamówień. W 
ciągu roku remontuje kilkadziesiąt statków. Na PARSDE statek PLO „Euge- 
niusz Kwiatkowski” w doku remontowym. 


nadrzędnym celem jest oszczędność 
energii cieplnej. Są to np. takie 
urządzenia, dzięki którym para ciepl- 
na wykorzystywana jest bez więk- 
szych strat, i takie jak oprzyrządo- 


wania upraszczające proces obróbki 
mechanicznej. 


Pomyślnie wypadła ocena działal- 


stawili klubowi wysoką notę za pra- 
cę popularyzującą ruch wynalazczy 
i racjonalizatorski, za pomoce w 
przygotowywaniu, a później wdraża- 
nłu projektów. Można mówić już 


towego PRL. Projekt ma ogromne 
znaczenie antyimportowe. 

Do czasu nałożenia na Polskę re- 
strykcji gospodarczych pompy takie 
były sprowadzane wicze zs Za- 


uboczną, w ramach tzw. luzów „psi 
dukcyjnych, pompy wykonywane SĄ 

w stoczni. Sakopuł jednak w tym 
— że tych luzów, przy coraz lepszej 
ocganizacji i dyscypiinie pracy, jest 
jakby za mało, 
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[ Moim zdaniem 


„kultura pracy” jest w 
naszym społeczeństwie bardzo 
słabo spopularyzowane i w 

swym intuicyjnym pojmowaniu bu- 

dzi różne, czasem nawet dość nie- 
oeczckiwane, skojarzenia, Pojęcie 

„kułura” raczej sytuuje SiĘ poza 

pracą, a pracę trakłuje: się częste 

jake wylewanie połu i mie więcej. 

Kaltura i praca są więc zjawiskami, 

dla których potocznie wyznacza się 

całkiem różne rejony działania. 

Tymczasem właśnie z pracą łączymy 

problemy — moim zdaniem — dla 

kultury dość istotne. 

Rodzi zię pytanie, czy nasze pa- 
skie „niełubienie” pracy nie ma ko- 
raeni w odhumanizowaniu procesu 
produkcji? Właśnie w odpowiedzi na 
to pytanie wyłania się pojęcie kul- 


ejęcie 


Komu potrzebna kultura pracy 


JÓZEF KAMYCKI 


tury pracy. Kultura pracy to kultura 
stosunków, w które wchodzi czło- 
wiek w procesie produkcji i podzia- 
łu  Dafinicja encyklopedyczna za- 
wsze wyrnaga SZerszego omówienia, 
a wydaje mi się, że co najmniej kil- 
ka aspektów jest tu ważnych. 
jest to pojęcie 


powi 
dzieć, że z organizacji wykiełkowało, 
aby naprawić *%o, co organizacja po- 


To właśnie orzanizacja, czyli pra- 
€a przed pracą, stworzyła człowieka 
jako mniej krb bardziej miaczący 
dodatek do regulaminów organiza- 


bndzkiego, 

Prawidłowe kształtowanie właśnie 

tych emocji, to pole działania kultu- 

ry pracy, czyli pracy nad pracą. 
Tak więc 8 kulturze możemy po- 

wiedzieć, że ma ona waior kultu- 

rowy w tym sensie, że jest to celowe 


Gdzie powstało 
zapotrzebowanie 
na kulturę pracy? 


Otóż menedżerowie, o których się 
mówi, że są „nastawieni na zadania 
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ywiającęgo organizację. 


Weźmy chociażby taką sprawę: 
czy podczas pracy ludzie muszą ko- 
niecznie eksploatować się nerwowo? 
Na pewno nie. Trzeba tylko określić 
sytuacje i obszary, w których naj- 
częściej powstają konflikty i próbo- 
wać je eliminować. 

Takim obszarem kenfliktogennym 
są m.in. płace, a dotyczy to przede 
wszystkim, uważarych u nas za do- 
akonałe, aystemów akordowych i za- 
daniowo-premiowych. Takim obsza- 
rem konfliktogennym jest też poli- 
tyka kadrowa. Rzecz w tym, aby 
w tych kwestiach nie powstawały 
konflikty, w działały tam funkcje 
óctaicia zwiększonego wysił- 


= sprawa warunków pracy? Czy 
praca musi być tą przysłowiową 
„karą za grzechy”, przy której pot 
zalewa oczy, a pracownik dostaje 
obłędu z powodu monotonii ruchów? 
Na pewno nie. 

Otóż trzeba jagno powiedzieć, że 
był taki czas, kiedy tymi problema- 


mi nie można było zainteresować 
uczestników systemu zarządzania 
przedsiębiorstwami w Polsce. Czas 
ten, szczęśliwie, mamy za sobą, a 
problemy ludzi pracujących bezpo- 
średnio w produkcji, czyli po prostu 


XVI Plenum KC PZPR, 


temat ten wafu już 


Czym zajmuje się obecnie 
ruch kultury pracy? 

Otóż podjął on próbę rozwikłania 
jednego z głównych powodów kon- 


fliktów, jakim są problemy płac. Ce- 
Jem jest jak najszybsze naprawienie 


skutków taylorowskiego partactwa 


gdzie płaciło się za tony, metry 


i sztuki pojedyńczo i bez względu 
na to ile to nąprawdę było warte 
i gdzie praca była swoistym prze- 
targiem o lepsze kęsy. Chodzi o taki 
system płac, który nagradzałby eko- 
nomiczną skuteczność działań, kole- 
żeńskość, pracowitość, wiedzę i do- 
świadczenie. 

Pedagodzy już od dawna wiedzą, 
że we współczesnych warunkach 
żadna szlachetna cecha człowieka 
nie może ukształtować się poza aferą 
pracy i w ederwaniu od doświad- 
czenia zespołu. Jeśli powszechnie 
narzekamy, że u Polaków nie 
ukształtowały się pożądane cechy: 
pracowitość,  uczynnośćć,  koleżeń- 
skość i odpowiedzialność to właśnie 
dlatego, że praca i płaca były trak- 
towane jako indywidualna sprawa 
pracownika albo jego zwierzchni- 
ka 


Praktycznym wyrazem wykorzy- 
stania przymusu moralnego i więzi 
moralnych, jako istotnych -czynni- 
ków ji jest partycypacy jno- 


— partnerski sposób zarządzania. 


przedziębiorstwem. Wyjaśnieniem i- 
stoty tej formy udziału robotników 


systemu 1 pracy oraz 
opinie późniejsze, kształtujące się po 
bardziej saczegółowym naświetleniu 


sagadnień. 
Zainteresowanie ematem i Jego 


edbiór przekroczyły oczekiwania or- 


„ tWewiących w 


ganizatorów. Szczególnie miłym zas- 
koczeniem były opinie dyrekcji na 
temat ankietowej metody rozdziału 
premii wewnątrz grup partnerskich. 
Zaobserwowano także dość istotną 
prawidłowość. Otóż  przedziębiorst- 
wa, których „nie oszczędzała” refor- 
ma gospodarcza, wykazywały dużą 
chłonność na  daiałania mające 
wpływ na uaktywnienie rezerw 
ludziach. Natomiast 
tam, gdzie pojawiły się zrzeszenia 
obligatoryjne, zamówienia rządowe i 
inny rodzaj ulg, chłonność na ezu- 
kanie rezerw w czynniku ludzkize 
była mała lwb żadna. Odnosiło aię 
wrażenie, że reprezentanci niektó- 
rych przedsiębiorstw, a były to nie- 
stety przedsiębiorstwa największe, z 
istoty zespołowych form organizacj 
pracy i płacy nie chcą, ałbo nie zą 
w stanie zrozumieć niczego 


ciu robotników, świadomych potrze» 
by kultury pracy. Muszę powiedzieńj 
że z dużą nadzieją dla ruchu są 
pracy wysłuchałem wypowiedzi wt 


pierwszej | 
seowej rządu. Dostrzeżenie 
w stosunku Polaka do pracy, jake 
głównej siły sprawczej rozwoju 
l %o aiły, została 


będzie żałował trudu, inżynier i cke- 
nomista szarych komórek, a dyrek 
tar — talentu. 

-'Humanista już wie, dlaczego w 
©hwili obecnej nie zawsze śpieszymg 
się do pracy. menedżerowie jeszcze 
nie są przekonani i dlatego tak waś: 
ne jest popularyzowanie ruchu kużę 
tury pracy. 


Stacja Obsługi Pojazdów w. Garbatce (woj. redamskie). Piotr Gruszka przy nowoczesnym zestawie diagnostycz- 


nym do badania silników. 


Pot. Piotr Noweb 
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„Potrzebny jest obecnie aktywniejszy t konsekwentny kurs przedsiębiorstw oraz gospodarstw 
rolnych na wdrażanie postępu naukowo-technicznego we współpracy z instytutami t ośrodkami 
badawczo-rozwojowymi. Jak dotąd proces ten przebiega w sposób zróżnicowany i nie w pełni zado- 


walający”, 
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cystyce. 
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W nadchodzących latach wzrost produkcji i poprawa 
zaspokojenia materialnych potrzeb społeczeństwa bę- 
dzie w znacznie większej mierze niż w minionym okresie 
zależeć od postępu naukowego i technicznego, od 
poprawy efektywności wykorzystania posiadanych surow- 
ców, środków produkcji, zasobów pracy. Są to sprawy 
ogólnie znane, szeroko przentowane w naszej publi- 


PPYPÓRE TE Ca TT NEK TOY RETE 


Dyskusja e tych sprawach prowa- związane z rozwojem zawodowysza 


yczy pryncypiów 
ogólnych. Rozmach ten jednak jalrby 


wytworzonej 
ezej tak, aby między polem a stołem 
mie tracić oo noku po 15—20 (a jak 


surowców rolniczych. 

Dotychczas oddziaływanie nauki 
me postęp produkcyjny w rolnictwie 
jest małe skuteczne. Niski jest 
odział nauk rolniczych w ogólnym 
potencjale nauki polskiej. Stosunko- 
we mała jest chłonność gospodarstw 
rolnych na postęp produkcyjny i ln- 
mowacje. Po części wymika te x ni- 
skich kwalifikacji wielu producen- 
tów rolnych, po części x niedoroz- 
woju przemysłów pracujących dła 
rolnicowa i usług produkcyjnych, 
a one właśnie w wielu, wysoko roe- 

i wrajach 


ny jękosof spisy gate 


na osiągać bardzo dobre wyniki, je- 
śli metody pracy dostosuje się do 


Instytut Sadownictwa kSTY przy- 
pisać sobie zasługę dokonanej w 
Polsce gruntownej rekonstrukcji sa- 
dów, podniesienia tej gałęai produk- 
cji rolnej na wysoki, europejski po- 
ziom. Jest to wynik wytrwałej pracy 
bezpośrednio z producentami, pracy 
prowadzonej kompleksowo, od u- 
powszechnienia nowych odmian, po- 
przez upowszechnienie nowoczesnej 
uprawy, stałe doskbonalenie kwalifi- 
kacji sadowników, a wszystko to 


TOLZYCIE PARTII. 


(z referatu Biura Politycznego na XXIII Plenum > 


praktycznej wartości produkcy jnej 
też nie wykorzystuje się w należy- 
tym stopniu. Można *%u wymienić 
przykładowo opracowaną, a następ- 


nie systematyczmie aktualizowaną, 


mapę zasobności i kwasowości gleb. 


Mogłaby ona stanowić instrument 


znacznie bardziej efektywnego wy- 
Korzystania dostanczanych rolnictwa 
nawozów. Dziś spełnia ona tę raę 
tyko w niewielkim stopniu. 


Duże praktyczne rezerwy kryją się 


cych dostępny dorobek nauki rolni- 
czej, osiągane są wyniki produkcyj- 
nę 6 okołę 30 proc. wyższe, a koszty 
produkcji są 6 okołe 20 proc. niższe 
z EE 

ów bea dostatecznych kwalifika- 


zainteresowania kształcących się Xe 
ównocześnie załatwić konik- 


dzi, a r 
>. sprawę z korzyścią dla oba 
ke" takich nie wykorzysłe- 
jwości można 


dziedziny, w których organizacje 
i instancje partyjne mogą skutecznić 
poszukiwać dróg wydatnego, bezimr- 
westycyjnego wzrosta o. rol- 
niczej wykorzystując ta, co 
może zaoferować i ary: 

nauka rolnicza — praktyce. Są % 
sprawy na dzisiaj. 


Spojrzenie w przyszłość 


W działalności naukowej poczesme 
miejsce zajmuje jednak równocze- 
śnie futurologia, patrzenie w bliższą 
i w odległą przyszłość. Myślę, że jest 
to azer ięwcą miejsce naszej na- 
uci rolniczej. 


Jest na przykład, dla właścywege 
kształtowania polityki R -: 
w rolnictwie bardzo po 
siadanie prognozy Lsśskegiw ego 
az Rail 2 iske mj 

y 
wiem na oo dzień  zaprzątnięci 


Nauka w służbie 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


ókcji wieła nowych gakuków we- 
rzyw, wzrostu plonów. Zkbóory we” 


rzyw, wynoszące średnie recznie w 

each 19110518 po około 2,5 sala cą, 

warosły w 1084 rolbu e 46 prowa. brak 
ostażtecznych 


W życiu trzeba jednak oczywiście 
cze przed nami, co wymaga dalszege 


Zdania, w sprawie diagnozy przy- 
czyn złego wykorzystywania wys 
ków badań naukowych, są podzie- 
lone. Autorzy badań przypisują ten 
stan złej pracy i małej aktywności 
służb „postępu rolniczege. Służby te 


upowszechniać, 
wę za zastosowane wyniki ba- 


zą uzyskane w ich n 8 
zz Rorda osiągnięcia kozi „radary 
ne. 


Wiełu wyników seri bestawczych 
e nie kwestionowanej | eprawdzonej 


c 1 aie 

nych 'wyników badań naukowych. 
wdrożeniowe (rzy- 
jące pod opieką 


wiązków. Sprawę tę ilustrują wymo- 
winie fragmenty listów naszych czy 
telników. 


Pisze więc kamdydał partii, absoł- 
went akademii rolniczej: 


> pracą, ed strony epanowania sua- 
wodu inżyniera, te kłopotów nie mam 
1 na ogół wiem, ©e mam robić 1 jak 
robić, Czuję się natomiast jak analfabeta 
w ekonomice tego wszystkiego, ce należy 
de moich ebewiązków. Tu trzeba ciągle 


liczyć, ce tle kosztuje, ce jak się spa | 


1 jak produkować najtaniej. Ma 


uczania 
tego, ce nazwałbym rolniczą matematyk 
stosewaną, Dziś uczymy się tylke jakie 
strzępków tege tematu”... 


A oto fragmant lisbu absolwenta 
technikum rolniczego: 


»o.Podjąłem pracę w PGR 4 dopiere 
tutaj RR Ory, się pierwszy ras x ró$- 
nymi maszynami i urządzeniami, które 
w technikum znałem tylke z opowiada- 


= czyfi u teorii albe z przezroczy. Prak- 
tyki muszę się uczyć dopiero w pracy. 
Dobrze, że trafiłem na życzliwych ludu 
1 szybke wchodzę w te tematy. Nie ro- 


posażeniu szkół Oszczędzamy na szke- 
lentu a pó mówimy, że sprzęt jest 
żle użytkowany. Warte pomyśleć ee 
w końcu drożej kosztuje”... 


W bardzo małym stopnżu korzysta 


się w praktyce z metody wiązania 


tematów prac dyplomowych (magi- 
sterskich, doktorskich) z problemami 
produłacyjnymi konkretnych przad- 


nad bieżącymi sprawami, w bardziej 
odległą przyszłość. Jest to potrzebne 


SAdyeaż ję ti ję krzak = ori 


osiągania ich nie oddalały. W ral- 


żądanych kierunków rozwoji pre- 
dukcji i tendencji społecznych jest 


W pogoni za bieżącymi wynikami, 
za wzrostem produkcji, sięgamy pe 
nowe zdobycze techniki ingerująe 


częste w naturalne procesy przyred- 


rych nie wołno przekraczać bez obe- 
wy wejścia w niekontrolowany ros- 
wój zjawisk. Jest to potrzebne przy 
wykorzystania pestycydów, hormo- 


Stoimy zaledwie u progu 


wyke- 
rzystania biotechnologii dla wzrostu 
światowych 


drob-- 


Są to znowu tylko przykłady po- 
safówania dróg lepszego wyKkorzy- 


Partyjna inspiracja 


Wszystkie uchwały partyjne są 
w ostatecznym rachunicu wykony - 


wiełe POP, działających w sferze 
aa rolniczych, ma tu wypracowa- 
ne własne metody działania, własne 
doświadczenia, osiąga dobre wyniki. 
Oo modna więc podpowiadać wycią- 
gmjąc wnioski z dobrych, sprawdzo- 
nych doświadczeń tych POP? 


Dobre wyniki daje więc partyjny 
przegląd przez  macierzyyte POP 
probiematyki zawodowej pracy wła- 
snych płacówek  maukoweo-badaw- 
czych. Chodzi tu o ocenę na ile dzia- 
łalność konkretnej placówki nauko- 
wej jest skierowana na osiąganie 
eelów polityki rolnej, tych określo- 


rolnic 


zych w uchwale XI Pienum KC, 
oraz w uchwałach Biura Polityce- 
nego itp. 

Wiąże się z tym z olei partyjny 
przegląd wewnętrznych struktur i 


krytyczna ] 
datności prowadzonych prac. Wiele 
uwag producentów rolnych i apecja- 
listów, zajmujących się upowszech- 
nieniem postępu w rolnictwie, odnosi 
sę właśnie do małej praktycznej 
przydatności części badań przekazy- 
wanych do upowszechniemia. 

Można łu sugerować ezercze wy- 
korzystanie praktyki stosowanej w 
pracy niektórych instytutów a mia- 
nowicie śledzenia całej drogi zakoń: 
do ih 


następnie śledzenia 


POP anspirowały takie podejście do 


A 


sprawy wdrożeń wyników badań 
prowadzonych w ich macierzystych 
instytutach. 


W pracy WOPR, jako kryterium 
partyjnej oceny ich działalności, po- 
winien być przyjmowany wznost 
produkcji zachodzący w gospodarst- 
wach rolnych w zasięgu działania 
ośrodka. Jest to ocena syntetyczna 
oparta na kryterium oelu pracy tych 
placówek. W ostatecznym rachunku 


W metodach pracy części organizacji 
partyjnych działających w WOPR 
przyjmowane jest takie właśnie po- 
ledóci 


Wnioski z tych wszystkich eocen 
1 przeglądów stanowią następnie 
podstawę do przedstawienia kierew- 
mictwu placówki propozych w spra- 
wie doskonalenia pracy zawodowej. 
Przy tym mie chodzi u o jednora- 
z3owe działanie lecz o stałą metodę 
pracy, okresowe powracanie de po- 
szczególnych spraw. 


Dziś można wnieść do tych przed- 
stawionych przykładowo metod pra- 
cy nowe elementy. A więc na przy- 
kład czekają nas indywidaialne noz- 
mowy £ członkami i kandydatami 


Od Redakcji: Zapraszamy 
Czytelników do dyskusji nad 
sprawami I propozycjami zawar- 
tymi w artykule. Oczekujemy 


Waszych sugestii, jak skutecznie 
zwiększyć wpływ nauki na roz- 
wój rolnictwo, jak zwiększyć par- 
tyjne oddziaływanie w tych 
sprawach. Ciekawsze wypowie- 
dzi zamieścimy na naszych ła- 
mach, jako wkład do dyskusji 
przedzjazdowej. 


Szkoła — zakład pracy 


Dziesiąty rok współdziałania 


GRZEGORZ FLEJTER _ 


„ Wyblakły już podpisy przedstawi- 
oieli kierownictw, ©6r ji 


dziennie — bo zawieszony 


w hallu — oglądać mogą uczniowie . 


i edwiedzający szkołę. Dziś to już 
„historyczny” dokument, e czym 
świadczy dała — 16 października 
1976 roku. 

— Uroczyste podpisanie odbyło się. 
z okazji Dnia Nauczyciela — mówi 
dyr. szkoły Kazimierz Żabicki. — Nie 
enieliśmy wtedy żadnych doświad- 
czeń we współpracy z zakładem pat- 
ronackim. Ale po mwieprotokółowa- 


jedna to współdziałanie w pracy ide- 
owo-wychowawczej, a druga % 
udział w tworzeniu najlepszych wa- 
runków do wypełniania przez szkołę 
funkcji dydaktycznej, czyli krótko 
mówiąc, pomoc materialna w różnej 
postaci. 

Deóświadczeń w tym wsględzie nie 
miała mie tylko szkoła, lecz również 


produkcyjnej, sterą ludzką, ekono- 
miczną i techniczną „światli ludzie” 
znaleźli czas, by zająć się patrona- 

i w Grajewie, 


nawet kłopoty zw A cst 
x tku lat osiemdziesiątych nie 


la. Korzysta dziś z niego 134 dzie- 
ci. Mieszkańcy Grajewa, bo de 


ty uzys 
li piąte w mieście przedszkole. Całą 
wę zdołaliśmy, dzięki zaan- 


wykonać od czerwca 
sierpnia. 
Nie była to ostatnia inicjatywa 


niem wiadomo: i gorzej, I różnie. Do 
realizacji nowego pomysłu włączył 
się Urząd Miasta i Gminy, PBRol., 


Graecgorz Filejter jest kierow- 
mikiem Wydziału  ldeologicz- 


nego KW PZPR w Łomży. 


ł 


mleczarnia £ wspólnym wysiłkiem. 
dobudowano kuchnię. 


miem jej w przyzwo ; 

wiej je pokonać, kiedy trzeba usu- 
nąć awarię lub wyremontować in- 
stalację elektryczną, wodociągową 


mi czy przekazyw 

tek sprzętem. I choć to ma jednak 

wymiar niewielki, również saakład 
W 


UCzamia, | 
wieniową: kuchnię, stołówkę, zaple- 
cze, nową salę gimnastyczną, gabi 


będzie remontować. Zastana- 
wiają się więc już dziś, jaka będzie 
potrzebna pomoc w tej nowej sy- 
tuacji. 


A satysfakcja z takiego dzialania, 
wymagającego przecież dodatkowego 
wysiłku, za który nikt nie płaci? 
Wynika ona ze zrozumienia społecz- 
nych potrzeb, z partyjnej świadomo- 
ści, a kiedy się uda i z dumy, Że 
jednak można zrobić coś więcej. 


Zaklady Płyt Wiórowych w paś- 
dzierniku 1985 r. etrzymały medal 


wy- 


akcji organizowanej przez „Trybunę 
Ladu” pod hasłem „Patronujemy 
Szkołom”. . 
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Skuteczność edukacji 


ekonomicznej 


W referacie Biwra Politycznego 
wygłoszonym na XXIII Pilenum KC 


PZPR przez tow. M. Wośniaka bod- - 


kreśla się że: „..Plan na 1986 rok 
eraz wejście w nową pięciolatkę wy- 
maga od partii podjęcie walki o za- 
sadniczy zwrot w spo-> 
łeczeństwa w sferze zadań gospodar 
ezych. Jest to wręcz rezwoju 
apołeczno-gospodarczego. tezbędne 
$est umiejętne docieranie de <połe- 
ezeństwa z logikę praw i reguł eke- 
nomicznych w cełu 

wdrażania mechaniemów | model 
ekonomicznych do praktyki.” 

Co te oznacza? Chodsnń e łe, tak 
eni się wydaje, by ludzie pracy wł- 
dzieli organiczną więź między lepszą 
pracą na swoim stanowiska produk- 
eyjnym, rozwojem ich przedsiębior 
sta — a lepszym zaspokojeniem ich 
własnych potrzeb 4 śch redzim, 

Rozpoczynająca się obecnie szere- 
Re partyjna debata nad kształtem 
Marodowego Planu  Społeczno-Ge- 
apodarczego na lata  1986—199X 
który wszak będzie ważnym elemen 
$em dyskusji przeć X Zjeazdem 
PZPR, stanowi okazję dla Podste- 


Gdzie jak gdzie ale tu właśnie, na 
wydziale produkcyjnym jak na dłomi 
widać te rzeczy, które na ce dzień 
przeszkadzają nam. Zarówne jeślh 
ehkodzi e organizację pracy, dyscyp- 
Btnę, jakość produkcjł, marnotraw- 
stwo materiałowe ttp. itd. 


Jakie wzorce 


Jestem stałą czytelniczkęą Waszego 
pisma, korzystam z niege nie tylke 
dlatego, że funkcyjnie związana je- 
stem z partię, Korzystam również 
dlatego, że daje one pogląd na wiele 
spraw, które dzieją się w partii, daje 
możliwość porównywania problema- 
tyki występującej w nas z proble- 
matyką występującą w innych re- 
gionach kraju. | 
. Wszystko to skłoniło mnie do na- 
pisania do Was. Nurtuje mnie kilka 
problemów. Myślę, że teraz właśnie 
w przededniu X Zjazdu naszej partił 
należy je przedyskutować. 

Pierwszą sprawą, wielce mnie bul- 
wersującą, jest zjawiske szybkiego 
przeistoczania się towarzyszy w 
„panów dyrektorów, panów preze- 
sów czy panów przewodniczących”. 
Jakże szybko towarzysze ci zapomi- 
mają, kto ich rekomendował i jakie 
przyjęli na siebie obowiązki. Jakże 
często człowiek taki o zadaniach wy- 
nikających z wchwał partyjnych 
mówi jak o zadaniach od nich, 
wszystko co robi — robź dla nich. 
Obecność „pana dyrektora” na ze- 
braniach partyjnych jest już od 
przypadku do przypadku, no be 
przecież ma inne obowiązki, a na 
szczeblu instancji absolutnie żadne- 
go zadania nie może przyjąć tak jest 
przeciążony pracą. I żeby chociaż in- 
teresował Się pracą polityczną w 
swoim zakładzie pracy, to byłoby 
dobrze, niestety na domiar złego czę- 
sto robi trudności tym, którzy są 
jego pracownikami a podjęli się pra- 
cy społecznej, I jak do takiego 
„mówić „towarzyszu”, skoro on za- 
pomniał, że rekomendowali go tacy, 
jak ja. i dla takich jak ja. Przynaj- 
mniej dla mnie jest to już człowiek 
obcy. 


ER zycie PARTII 


' Rozwiązywanie tych 
można generalnie nazwać działanócm 


podyskułoweś w 
Właśnie w party ( na 
forum POP. Z pewnością wicie z me 
meżna pośraktowaś 
jake sebrenia otwarte dła 
wszystkich, newer 
dobra swojego j prasy, 
pewnością też na tych zebreznłach 
padnie cacły uasereg gregó= 
1 społecz 


llą nie © sobie lesz da dowe 
ANDRZEJ ZABIELSKI 
Weostaw 


ze 
— jakżeż by maczej — zaś na uły- 
tek pryweatny hołduje tradycjom ka- 


Dręczy mnie jeszcze inna sprawe, 
której w żaden sposób nie mogę so- 
bie wytłumaczyć a argumenty, jakić 
mśi kiedyś w tej sprawie przytoczo- 
RO, nie przekanują mmie. W dotych- 
czasowej praktyce zawodowej nie 
spotkałam się z konkretnym zapisem 
w ustawach zobowiązującym  kie- 
rownictwo zakładu pracy do zasię- 
gania opiniś POP. Prawdopodobnie 


wymóg ten kryje się pod hasłem 


„oraz £ innymi organizacjami spo- 
łeczno-politycznymi”. Nie rozumiem 
dlaczego nie jasno it prosto — z POP. 
Tłumaczono mi, że konkret taki jest 
zbędny, gdyż Konstytucja, jako naj- 
wyższy akt prawny, określa w spo- 
sób jasny t rzeczowy rolę PZPR 
w naszym państwie. Byłby to dla 
mnie argument przekonujący wtedy, 
odyby wszyscy tak to rozumielt t re- 
spektowali, ale skoro nie zawsze tak 
jest, to uważam, że w ustawach win- 
na się wymienić POP tak samo jak 
związki zawodowe czy samorząd 

pracowniczy. 
KRYSTYNA JAKUBOWSKA 
Glogów 
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Masza grupa spotkała sią więe S$ 
kierownictwem, by omówić przy czy- 
ny niezadowolenia, „Wyszła 
enas Sprawa płac za godziny nadlicz- 


be jedni wykonują zadania 
gorzej, 
arupy, zwoływanych 
nie tylko według plinu, ale również, 
gdy jest taka potrzeba, na przykład, 
trzeba coś wyłaśnić, „WyYDrostować”, 
Na tych zebraniach są mistrzowie, 
beygadziści, kierownik, ktoś z sanmo- 
sządu pracowniczego. 

walerian Klażyński: — To fakt, że 
mie tak nie podnosi muitorytetu gru- 
powege jak dobrze zalatwiona spra- 
wa. Nie jestem w tym gołosłowny, 
Jedna z: naszych pracownie traciła 
prawe do mieszkania w hotemM fo- 
bośniczym, bo za dwa miesiące mia- 
ła urodzić dziecko. Moja imterwencja 
w Urzędzie Dzielnicowym poskutko- 
wała, przydzielorw tej kobiecie 
mieszkanie zastępcze.  Bezpartyjny 
młody człowiek był rozdzielony 2% 
żoną. On mieszka u swolch rodzl- 
ców, a ona u swoich. Pomogliśmy 
ina również. Nie namawiam go, po 
tym wydarzeniu, ani ja ani nikt in- 
ny, aby wstąpił do partii. Przyszedł 
sam, 5 własnego wyboru, | powia- 
da — „proszę o deklarację de 


"PZPR. Nie spłacam długu wdzięcz- 


ności, lecz po prostu chcę być jed- 
nym tr was”. Bezpartyjm szanują 
nieustępliwych, odważnych ezłonków 
parti. Podam przykład z innej dzie- 


dziny, którv też wymasa właśnie 
odwagi. Nasza grupa zażądała 
kwartalnego rozliczenia zespołów 


ze zużycia artykułow 
technicznych. Wiedzielłsmy, że tymi 
artykułami nie zawsze gospodaruje 
się oszczędnie. Zresztą, gdy zachodzi 
potrzeha, o kłopotach ludzkich rot- 
mawiamv z dyvrektorein, na przy- 
kład w kwestiach przezrupowanie 
jakiegoś wyroóżniającego się pracow- 
nika. 


mistrzowskich 


Na saebra-. 


! l 
| 


| 
| 
| 


ł 
1 


| 
I 


j 
| 
w] 


panowała ćobra atmostora pracy, 

Naszym bhkoaabinacie Żjest aporoe mie 
(tezów benpertyjnych Nie. przeszka- 
da to grpowym wupółpcecować $ 
uma. Weżne jest wnajczane nauła- 
ała MA przykłeł muistru Komuś 
mmm oz ZZ 
newet zawiadarała naszych członków 
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e szoebranżua partyjnym, gdyż nuie 
WaŁyscy pracujeny w jęednyma 
mó e ecu, z mistrzem po- 
maga mi ex w sybkimm wych- 


się części, powodująe darże straty. 


zoo, cię te obchodzi”, 
Waleriaa Klażyński: — Gdy mistrz 


24 
Znależliśmy pasy w Głuchołazach, 
Odpowiednie krojone i klejone mogą 
s powodzeniem zastąpić te z LApor- 
tu na przędzarkach PW-i i zgrzeblar- 
kach pokrywkowych. Trzeba nau- 
czyć się nie ezekać na gotowe, lecz 
pomyśleć, oo można ulepszyć same- 
na Nauczyłem się tego w elągu 
ezterdziestu paru lat pracy w na- 
szymm zakładzie, 

Eugeniusz Kwolek: — Przyszedł do 
mnie kolega I! powiada — jak partłta 
może tolerować, aby dobre elemen- | 
ty maszyn wyrzucano na złomowis- 
ko? Poszedłem z nim na to złomo- 
wisko. Części maszyn, które wska- 
zał, gdyby chciało się wykorzystać, 
kosztowałyby dużo pieniędzy 1 pra- 
cy. Jest jednak faktem, że partyjni 
są bez przerwy  kontrolowani przez 
siebie samych i bezpartyjnych, Na 
ogół nie chwali się nas za to, 60 
dobrze zrobiliśiny, lecz surowo Oce- 
nia, się każde uchybienie. Partyjny 
„musi dobrze pracować”, a bezpar- 
tyjny robi to z dobrej wol. 

Walerian Klażyński: — Kiedyś 
nieudolnie  skleiłem pas. Byłem 
przerażony. Co ludzie powiedzą, gdy . 
zobaczą, że grupowy partaczy robo- 
tę. Poprawiłem, aby nie być skom- 
promitowanym. Nie wyobrażam so0- 
bie, co by się działo, gdybym de 
pracy przyszedł np. na rauszu. 

Zbigniew Zalewski: — Każdy gru- 
powy sam sobie buduje autorytet, 
zdobywa zaufanie środowiska. Ucze- 
stniczy w podejmowaniu decyzji © 
płacach, © premiach, awansach. 
Grupa więc doskonale orientuje się, 
czy grupowy spełnia dobrze swoją 
role. Warunki pracy grupowych są 
kombinacie nie wszędzie 
jednakowe. Niektórzy grupowi 34 
bcz przerwy razem z grupą, przy 
warsztacie, inni spotykają się t nią 
raz na dobę, np. w służbie dozoru. 
Jak oceniać grupowych? Osobiście 
nie jestem zwolennikiem „stawiania 
im stopni” za pracę. zachowanie 
takich jak w- szkole. Liczy się ran- 
ga w grupie i to, czy potrafi on 
ją skonsolidować, czy oddziałuje na 
bezpartyjnych dobrym przykładem. 
Dużo też zależy od właściwej współ- 
pracy grupoweso z brygadzistą, mis- 
trzem, kierownikiem". = 


w naSzym 
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POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


14.1 — Biuro Polityczne rozpa- 
dd. trzyło założenia programo- 
we-organizacyjne XXIV Płenum KC, na 
którym zostaną omówiono perspektywy 
n 1 doskonalenia systemu eświa- 
ty 1 szkolnictwa wyższego. 
— Przyjęto informację e realzacji 
ochwały IX Pienum KC, poświęconego 
problemom młodego pokolenia. 


POSIEDZENIE KOMISJI 
DLA. OPRACOWANIA PROJEKTU 
PROGRAMU PARTII | 


10.I — Pod przewodmctwem I 
Je sekretarza KC  Wejciecha 
Jaruzelskiego odbyło się posiedzenie 
Komisji dla Opracowania Projektu Pro- 
gramu Partii. Omówione poprawioną 
wersję projektu z myślą e rekomen- 
dowaniu tego dokumentu Komitetowi 
Centramemu na najbliższym posiedzeniu 
plenarnym. W posiedzeniu uczestniczyłł 
także eałonkowie BP 1 Sekretariatu KC: 
Józgeś Czyrek, Hieronim Kubiak, Marian 
Orzechowski, Henryk Bednarski. M 


NARADY I SPOTKANIA 
— | sekretarz KC woj- 


estonkamń Biura Politycznego 1 Sekre- 
teriatu KC eraz przewodniczącymń CKR 
I CKKP — apoikał się w gnachu Ko- 
mitetu Centralnego z weteranami ruchu 
robotniczego. 10% zasłużonym działaczom 
partń wręczone zart Odznaki imie- 
nia Ludwika Waryńskiego. 
— Marszałka Polski Michała Żymier- 
skiego odwiedzili: członek BP, sekretarz 
KC Józef Cazyrek | sekretarz KC Józeł 
Raryła. Józef Cazyrek wręczył Marszal- 
kowi Polski Odznakę m. Iadwtka Wa- 
iego przekazując najlepsze życze- 
ed 1 sekretarza KC, gen. arnmihń 
Wojciecha Jaruzelskiego. 
7 || — Sekretarz KC Ubigniew 
59 
wającege w 


Michałek przyjął przeby- 

Polsce prezesa Centralnej 
ają) BRC ij ki C8RS [Indricha Za- 
Wra 


8. — Przebywająca w Polsce 
da delegacja Komitetu Cen- 
tralnege Kormmunistycznej Parti wiet. 


nami, 2 eałonkiem BP KC KPW, prze- 
wodniczącym Rady Państwa WRS, sze- 
fem GZP WAL, gen. armii Chu Huy 
Manem została przyjęta przez I seckre- 
tarza KC, przewodmiczącego Rady Pań- 
stwa PRL Woejciecha Jaruzelskiege, W 
romnowie uczestniczyli sekretarz KC 
Józef Baryła | kierownik Wydasńału Za- 
granieznego KC Ernest Kucza, Obecny 
2 A akcj WRS Nguyen  Treng 


— I eekretarz KC Wojciech Jaruzelski 

rzyjął armbasadora  RepubNki Kuby, 
Martina More Diaza. 

— Komisja Ochrony Zdrowia Ludno- 
$d 1 Środowiska KC omówiła założenia 
1 budżetu echrony szdro- 
opieki społecznej na rok 1% 
CZ prowadził członek BP Stanisław 

p 8. 

— W Kiekrzu k. Poznania edcbyła się 
XIII eentralna rmarada nt. racjonalne- 
go gospodarowania w siłach zbrojnych. 
Obraedami kierował zastępca członka BP, 
mtiinster Obrony Narodowej gen. armii 


Fierian Siwicki. 
91 — Komisja Ideotogierna 
.. KC zakończyła 2-dniowe e- 
brady na eesji£ wyjazdowej we Wrocła- 
wiu Omówione działal partyjną w 
środowiskach inteligencji. Obradom 
przewodniczył zastępca członka BP Ma- 
rtan Orzechowski. 
— Na Zanku Królewskim w Warsza- 
wie odbyło się spotkanie twórców i 
działaczy kuRury s przedstawicielami 
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W jaki aposób należy kształtować 
politykę bomunistów, lącząc w niej 
pierwiastek narodowy i międzynaro- 
dowy? Jaki wpływ wywierają oni na 
wszystkim w walce © pokój, na sto- 
samek między czynnikiem klasowym 
a ogólmodemokratycznym w jej roa- 
woju? — Na pytania je udziela ed- 
powiedzi przewodniczący Komuni- 
stycznej Partii Luksemburga Renć 
Urkany w artykule „internacjona- 
kom siłą maszego ruchu”, otwiera- 
jącym grudniowy numer 
„Problemów Pokoju i Socjalizmu”. 

„Powstanie na wschodzie Niemiec 


| ZSZ gen. 


(|. przewodniczącego, 


ciech Jaruzelski — wraz z. 


mm. 0-0 «o 


” 
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władz partyjnych 1 państwowych. w 
spotkaniu wziął udział premier piol. 
Zbigniew Messner. Obccni był członko- 
wie BP i Sekretariatu KC: Józef Czy> 
rek, Józef Baryła, Wałdemar Świręgoń. 
— |] sekretarz KC, przewodniczący Ra-> 
dy Państwa, een. armii Wojciech Jaru- 
zelski, w obecności członka BP, premie- 
ra Zbigniewa Messnera przyjął naczel- 
nego dowódcę Zjednoczonych Sił Zbroj- 
nych Państw-Siron Układa Wa!lszaw- 
skiego marszałka Związku Radzieckiego 
Wiktora Kulikowa oraz szefa Sztabu 
armib Anatolija  Gribkowa. 
W rozmowach wziął udział zastępca 
członka AP, minister Obrony Narodo- 
wej, gen. armii Florian Siwicki oraz 
szef Sztabu Generalnego WP-gen. bro- 
ni Józel Użycki, 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
jan Główczyk wziął udział w  posie- 
dzeniu Rady Prasowej, na którym zana- 
lizowano rozwój bazy materlialno-tech- 
nicznej prasy, radia i telewizji w zaio- 
żeniach NPS-G na lata 1066—1990. 
10.I — Odbyło się inauguracyj- 

... ne posiedzenie Rady ds. 
Postępu Naukowo-Technicznego I Wdro- 
żeń przy KC, prowadzone przez jej 
członka BP, sekre- 
tarza KC Tadeusza Perębskiego. Wice- 
przewodniczącym Rady jest członek BP, 
sekretarz IKC Marian Wożniak. 


— Zakończyło się w Warszawie dwu- 
dniowe seminarium „J„CPZR przed XXVII 
Zjazdem KPZR”. w którym wzięła u- 
dział m0-osobowa grupa aktywu par- 
tyjnego. Z uczestnikami seminarium 
spotkali się: członek BP, sekretarz KC 
dózef Czyrek i zastępca członka DBP, 
sekretarz KC Jan Główczyk. Semina- 
rium prowadził kierownik Wydziału In- 
tormacji KC Jerzy Łazarz. 

— Prezydium Komisji Kobłecej KC 
spotkało się z przewodniczącymi komi- 
sji bądź ze kobiecych, wojewoódz- 
kich instancji rtyjnych eeiem wymia- 
my doświćdcze 
dotyczących kobiet a 
podjęcia w kampanii przed X 
Obradom przewodniczyła 
Zofia Grzyb. Uczestniczył w nich kie- 
rownik Wydziału Społeczno-Ławodowe- 
go KC Stanisław Gabrielski. 

13.1 — Komisja Kukhury KC 
ag. ecnówiła stan 1 perspekty- 

wy Z 1 muzcealnńctwa. 

Obrady prowadził członek BP Hier 


" Kubiak. 


15.1. 


ćowy prejekt 

emerywe i rent w 1380 r. 1 zapogna- 
ła stę « infermacją e stanie prac Rad 
sbiorowymi ukladanń . Obradom 
przewodniczyła wicepriewacaczaca Ko- 


misji Zefla Wilczyńska. 
16.1 — Komisja  Miłodzieżowa 
ade KC dyskutowała nad ma- 


teriałami przygotowanymi na XXIV Pie- 
mun KC w części dotyczącej realiza- 
ei IX Planum KC w sprawach młodzie. 
pasza z: mę także z im- 
ac prz wioną przez 
młodzieżowe o wykonantu zadań, adre- 
sowanych de mch | legi Biuro Polit 
rea ch 


— Odbyła się narada I se. 


18—19.1. zo tie 


której uczestniczyli sekretarze KC, prne- 
kierownó- 


W INSTANCJACH 
EK ORGANIZACJACH 


8.1 — KW w. Łemży 
uj zadania wojewódzki 
r zyśt partyjnej w przy£ 
Zjazdu partii Pienum wybrało na 
funkcję I sekretarza (KW Mieczysława 
Czerniakowskiego, który ebowięn- 
ki sekretarza organizacyjnego. fekre- 
tarzam! KW wybrani  sostai: Marek 
Strzaliński | Jan Zarzecki W ebradgch 


cę- 
ów 


uczestniczył zaet ezłonrka DBP, s0- 
kretarz KC Włodzimierz Mokrzyszezak 


at 


robotniczo-chłopskiej republiki, któ- 
rej międzynarodowa działalność wy- 
raża wolę dążącego do życia w po- 
koju narodu, wywierało | nadal wy- 
wiera olbrzymi wpływ na historycz- 
ne bomy Europy — czytamy w a- 
tykule członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC SED, Egona Krenza 
„Secjalistyczna państwowość a pro- 
ocsy społeczne”. Pe raz pierwszy 
w samym centrum naszego konty- 
nentu powstało i istnieje państwo 
niemieckie nie wysuwające żadnych 
roszczeń terytorialnych wobec in- 
nych narodów. Naczelną zasadą po- 
Ńtyki naszego państwa jest uczynie- 


1 określenia preblemów 


tę 


1 kierownik Wydziału Społeczno-Zawo- 
dowego KC Stanisław Gabrieilski. 

— Członek BP Stanisław Kałkus wziął 
udział w sesjj WRN w Poenaniu, poświę- 
conej programowi rozwoju kultury w 
regionie wielkopolskim. 


9 | — Członek BP Albin Siwak 
sza wziął udział w posiedzeniu 
Komisji Wniosków, Skarg i Sygnałow 


od Ludności KW w Wałbrzychu, na któ- 
rym podsumowano efekty jej pracy w 
ub. FT. : 
— KW w Koszalinie ocenił działania 
terenowych Instancji partyjnych na tle 
sytuacji .politycznej 1 społeczno-ekono- 
micznej w województwie. 


— KW w Poznaniu omówił kierunki, 


rozwoju  społeczno-gospodarczego woje- 
wództwa w latach 1086—1990. W obra- 
dach uczestniczył członek BP Stanisłąw 
Kałkus ź 
10.1 — KW w Lesznie omawiał 

daj spra organizacyjne. W 
związku z przejściem dotychczasowego 
I sekretarza KW Jana  Płócini a 
na emeryturę, nowym 1 sekretarzem 
KW wybrany aostał Stanisław Sawicki, 
dotychczasowy sekretarz organizacyjny. 
W obradach wziął udział sekretarz KC 
Zbigniew Michałek, Uczestniczyli w nich 
też: kierownik Błura Listów i Inspek- 
cji KC Marian Kot i kierow- 
nika Wydziału Polityki Kadrowej KC 
derzy Wójcik. 


— Członek BP Kazimierz Barcikowski 
uczestniczył w zebraniu partyjn OOP 
Wydziału K2 Stoczni Szczecińskiej im. 
A. Warskiego, na którym omawiano 
program przygotowań do X Zjazdu. 
11 | — KW w Tarnowie omówił 

ub zadania wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej w realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych 1886 roku. Ob- 
radom pezewodniczył ezłonek BP, I se- 
kretarz.KW Stanisław Opałke. W związ- 
kw s przejściem na Stani- 
sław Opałko zwnócił do 
© zw enie go z funkc 
KW. KW powierzył ę 
Wiadysławewi Piewniakewi, dotychcza- 
sekretarzowi organizacyjnemu. 


udział ima H 

w ugurcacji , 

w Oświacie”, która odbyła 

pr woje Kkonormicznych Nr 
e. = 

KW w Radomiu omówił 


Ekonomicznego 


wo 
wchrwa o MAL GE 
w otowa 
w zoęka u wielkie de moc pra- 
cy sekretarza KW 
Jerze Prusieckiege I sekreta- 
Sióaei wybrany został gma- 
obradach : 0- 
KC Zbigniew Michałek 1 kiero- 
wax W arowej KC 
Władysław Henkisz, 
a BP, sekretarz KC JMWaef 
cza, 00 
ym admimstrecyjnym woje- 
sukę ca Ado ZZja. 
wóa udział 


Ex Czlonek BP Afbia Siwak spotkał 
z party Woejewódz- 
kiej stacji sanittarno- Aldemiologicznej 


w Warszawie. 


14.1. 


zcdech PPR W aprawach erga- 


zamieszczony na prośbę czytelni- - 


ków „Problemów Pokoju i Socjaliz- 
mu” wywiad z senegalskim działa- 
czem państwowym i społecznym A. 
M. M'Bewem obrazuje główne kie- 
runki działalności UNESCO, które 
należą do najtrudniejszych w prawie 
ezterdziestoletniej działalności tej 


. fektywn 


nizacyjnych plenum przychyliło się de 
prośby dotychczasowego 1 scekreturza 
KW Edwarda Szydlika i zwolniło o a 
pełnionych obowiązków. Nowym | sek- 
retarzem KW wybrany został Zygmunt 
Czarzasty, dotychczasowy zastępca k'e- 
nia Wydziału Społeczno-Zawodou rego 
15.1. mówił zadania wojewodz- 
kiej organizacji partyjnej 
w kampanii przed X Zjazdem parui. 
w obradach uczestniczył członek BP 

Stanisław Kałkus. 

— KW w Gorzowie Wlkp. ocenił stan 
realizacji uchwał 1X Zjazdu w woje- 
wódzkiej organłzacji partyjnej, W spra- 
wach organizacyjnych dotychczasowy I 
sekretarz KW Florian Ratajczyk zwrócił 
się do płenum © zwolnienie go z pet- 
nionych ebowiązków w związku z przej 
ściem do służby dyplomatycznej. No- 
wym I sekretarzem KW wybrano do- 
tychczasowego ambasadora PRL w Ju- 
gosławii Wiktora Kineckiego. W obra- 
dach uczestniczył członek BP, sekretarz 
KC Marian Woźniak, 


— KRW w Zamościu omówił kierunki 
rozwoju województwa w latach  1886—> 
PO. W sprawach organizacyjnych ple- 
num przyjęło rezygnację dotychczaso» 
wego I sekretarza KW Władysława Ke- 
wola w z przejściem do tnnefg 
pracy. Now I sgekretarzen KW w= 
brany został Marian Wysocki, dotych- 
czasowy wojewoda zamojski. W obra- 
dach uczestniczyli: sekretarz KC Wal- 


— KW w Częstochowie o- 


demar Świrgoń | kierownik Wydziału 

Polityki Kadrowej KC Władysław Hon- 

kisz. 

16.1 — KW w Sztczecinie onó- 
u... wił zadania wojewódzkiej 


organizacji partyjnej w podnoszenku e- 

£ rowania. W ©obra- 
dach uczestniczył członek BP, sekretarz 
KC Marian Wożniak, 

— KW w Białej Podlaskiej emowii 
udział wojewódzkiej erganizacji partyj- 
nej w realMzacji zadań społeczno-gospe- 
darczych w 196 r. W pienum 
udział kierownik Wydziału Ekonomiez- 
nego KC Marek Hołdakowski. 

17.1 — Sekretarz KC Zbigniew 

edo Michałek wziął udzia? w w- 

edznaczenia PGR Kolaczkowe 

w woj. konińskim Orderem Sztamdhruw 
Pracy II klasy. - | 

— KU Politechniki Wrocła- 

pere- 


wskiej omówił stan 
$ rozwoju kadry naukowej w- 


| ezeini technicznej. W obradach uczestni- 


czyli: członek BP, sekretarz KC Tadeusu 
Perębski i kierownik Wydziału Nau 
Oświaty + Postępu Technicznego KC Be- 
gusław Kędzia. . 
_. WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
7 | Przebywający w 
sie wicepremier, przewodriczę- 


cy Komiafi Planowania przy Radzie M 
nistrów 


, Manfred Gerywoda wręczył 
najwyższe polskie odznaczenia wybitnywa 
esobistościom wietnamskim. wi 
Wstęgę Orderu Zasługi PRL etrzym 
ezłonecum BP KC KPW, premier WRS 
Phan Van Deng. Komandorią z Gwiaz- 
dą Orderu Zasługi PRL odznaczeni ze 
stań ezżonkowie BP KC KPW, wicepre> 


mierzy Ve Ngnyem Giap, To Mu, ze- 
stępcy BP, wicepremier Deng 
m NM 4 mdtnister w zagranien- 
nych ce 

zastugi PRL otrzymali: sekretarz 
KO KPW  HMoang Tung i edonek 


tym samym 
Józef Czyrek spotkał się z członkiem BP 
KC KP Chile Velodlą Teitelboimem. J. 
Czyrek przyjął również członka BP KO 
XKCP Wenczueł! Eduarde Gallegos Mancera, 
14 18 | — Przebywał w Moskwie na 

ege gaproszenie redakcji orga” 
au KC KPZR, dziennika „Prawda re- 
Gaktor naczelny „Trybuny Ludu' Jerzy 
Mafka. Na zakończenie pobytu J. Maijxa 
został przyjęty przez sekretarza KG 
KPZR Michaifa Zimianina. Obecni! byfi 
redaktor naczelny „Prawdy Wiktor Afea- 
pęki 4 ambasador . PRI. Wiodztmiera 


organizacj. „Wystąpienie z Organi- 
zacji pod koniec 1984 r. Stanów 
Zjednoczonych, ich próby pociąznię- 
cia za ewym przykładem innyo. 
państw €zlonkowskich oraz ciągła 
presja połityczna, wywierana na jej 
kierownictwo, postawiły pod zna- 
kiem zapytania rolę, charakter i 
przyszły rozwój tej uniwersalnej or- 
ganizacji e ogólnoświatowym zasię- 
gu” — stwierdza autor. 

Numer przynosi materiały między- 
narodowego spotkania „przy okrag- 
łym stole” zorganizowanego w War- 
szawie przez „Problemy Pokoju i 
Socjalizmu” oraz Kamiitet Centralny 
PZPR. Zostało ono poświęcone roli 
współpracy naukowo-technicznej w 
pogłębianiu socjalistycznej integracji 
gospodarczej krajów członkowskich 
RWPG. 


R 
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Polityka rolna 


binatów dodatkowym stymułatorem 
jest fakt niższych opłat na fundusz 

i socjalnych  pracowni- 
ków zatrudnionych w przemyśle i 


_ podejmujących dodatkową pracę w 


Bułgarskiej Partii Komunistycznej 


FRANCISZEK. KOLBUSZ 


 " 


ca dalszemu rozwojowi 
ilościowe, ale także na 


Pref. dr. hab. Franciszek Ke” 
busz jest pracownikiem nas 


kowym Instytutu 
Wsi i Rolfictwa PAN. 


Roswof 


Bułgarskiej Partii Komunistycznej wiele miejsca poźwię” 


przy czym nacisk położony jest 


decyduję © sprawach 
Ma  ckołe 

888  kompieksów 
których WYDOG DICZE- 


przyrodniczego widzenia, 
warunkach górskich, zapobiegają 
groźbie wyludnienia tych terenów. 
Dlatego też przez politykę państwa 


wymi - wspierana jest kooperacja przemy- 
słu i innych nierolniczych gałęzi go- 


spodarki narodowej z komplekzami 
rolno-przemysłowymi, co przynosi o- 
bopólme korzyści. 


Jak wykazują badania, prowadzone 
garskich specjalistów, naj- 
bardziej efektywne pod 
kosztów produkeji mleka są fermy 


Upowzszochoińaną w tym względzie 
jeań  preechodzenie ma 


tmoway . 
zawiermie są z grupami kolektyw- 
nyzmi, . | czy 


wierający umewę z kierownictwem 
kombinatu rolne-przemysłowege 
bierze na siebie robowiązanie wy- 


terialnego . zainteresowania, zagwa- 
rantowanego w urnowie. Oznacza to, 
że pracownik z góry wie jakie wy- 
ie uzyska wykonując zo- 
bowiązania określone umową. 


Opłata za pracę w systemie alko- 
rdowym wzrosła © 10—15 proc. zać 
wydajność z jednostki powierzchni 
upraw objętych tym systemem od 


lat), Dodatnią - 
jest aktywizacja wszystkich za80bÓW 
zgrupowanych na wsi. W 


colnictwie, w porównaniu z opłatami 
od funduszu płac zatrudnionych wy- 
tącznie w rolnictwie. . 


soby pracy R 
i poprodukcyjnym ap. w wielkich 
komina 


chociaż rozmiary powyższego śty- 
kułu nie pozwalają na szczegółowe 
omówienie wielu interesujących po- 
czynań w ramach polityki rolnej, 


mających na celu stałe unowocze- 
; inict 


narodową. Z 


jania działalności politycznej i ide- 
z : , 


Uupow: 

nia o potrzebie preferowania takich 
kierunk w _społeczno-gospodar- 
czym rozwoju kraju, w podnoszeniu 
na wyższy jakościowo poziom sił 
wytwórczych społeczeństwa. 

Realizowanie tych założeń i celów 
jest już współcześnie jednym z kry- 
teriów oceny kierownictw i kolek- 


warunki, które są bardzo zróżnico- 
wene i stanowią czynnik eprzyjają- 
cy, lub utrudniający, tempo moder- 


przedsiębiorstwach _ rolnych. 
znajomość tych czynników wpływ? 


"na elastyczność decyzji podejmowa- 


nych w ramach ogólnej polityki rol- 
przedsiębior- 


Przed XXVII Zjazdem KPŹR 


+ 


Opublikowanie projektów: nowej redakcji Programu 
Partyjnego, zmian w Statucie oraz Głównych Kierunków 
społeczno-gospodarczega rozwoju ZSRR w latach 1986— 
1990 i do r. 2000 stanowi zasadniczy etap przygotowań 
do XXVII Zjazdu KPZR. Te trzy przedzjazdowe dokumen- 
ty poddane zostały ogólnopartyjnej i ogólnonarodowej 
dyskusji, omawiane są na konferencjach sprawozdaw- 
czo-wyborczych KPZR, na zebraniach robotniczych, na 


łamach prasy. 


Dyskusja jest żywa, rzeczowa | 
konkretna, bardziej krytyczna niż 
przed poprzednimi zjazdami. Ko- 
mentatorzy polityczni podkreślają, 
że XXVII Zjazd odegra szczególną 
rolę w życiu kraju, stanie się pun- 
ktem zwrotnym w rozwoju Związku 
Radzieckiego. Mówi się e historycz- 
nym znaczeniu zbliżających się ob- 
rad © wkładzie w rozwój teorii. 
marksistowsko-leninowskiej, © 


nalenia budownictwa socjalistyczne- 
go. 

Na czym polega szczególne znacze- 
nie XXVI Zjazdu a €o za tym idzie 
— kampanii poprzedzającej go i to- 
ezącej się w jej ramach dyskusji? 

Najkrócej można by powiedzieć 
tak: KPZR, na podstawie złębokich 
analiz dotychczasowego rozwoju, 
krytycznej oceny przebytej drogi i 
wypływających z tej oceny wnio- 
sków, sformułowała nową strategię. 
Wyrosła ona z przeszłości, z syntezy 
doświadczeń, zakłada kontynuację 


podstawowych koncepcji teoretycz- | 


nych i politycznych KPZR. Koantyńeu- 


ację, bowiem — jak mówił na paź-- 


dziernikowym płenum KC KPZR 


Nowa strategia, stanowiąca ebe- 
enie przedmiot dyskusji, jest więc 
wyrazem ciągłości, kontynuacji £ no- 
watorstwa. KPZR odrzuciła wszelkie 


rozwoju, 
w rozwiązywaniu problemów, które 
niesie współczesność. 

ZŁ tych gprzesłanch teerctycznych 


kraju. Stała się ena rdzeniem itzech 
pedstawowych dokumentów, nad 
którymi teczy słę ebecnie dyskusja 
i które będzie rezpatrywać Zjazd. 
Dokumenty te są ze sobą organicz- 
nie połączone, stanowią jedną całość. 
Na tę organiczną jedność zwraca się 
uwagę w dyskusjach, w wystąpie- 
niach działaczy partyjnych, w ko- 
mentarzach prasowych. W projekcie 
nowej redakcji Programu sformuło- 
wano strategiczne cele doskonalenia 
twa socjalistycznego i jego 
tyw; w założeniach planu na 
lata 1986—1990 i do r. 2000 skon- 
kretyzowano założenia Programu 1 
przełożono jego tezy teoretyczne na 
język zadań praktycznych, ficzb i 
wskaźników; zmiany w statucie słu- 
tyć będą zwiększeniu kierowniczej 
roli partii w realizacji formułowa- 
nych celów. 


Zaenotujmy jeszcze na marginesie 
refieksję następującą: wszystkie trzy 
dokameuty charakteryzuje naukowo 
czasadniene ujęcie problemów, pe- 
łącuenie ciągłości w teerił i polityce 
ae Śmiałym nowałeorstńweza. Nie 


stycznych 


snących potrzeb gospodarki narodo- 
wej. Zakłada zię, że przyrost zap4- 
rzebowania na paliwo, energię, su- 
rowce i materiały w 75—80 proc. za- 
spokojony zostanie w wyniku 

i Energochłonność do- 
chodu narodowego ulegnie zmniej- 
szeniu o 40 proc... metalochłonność 
— dwukrotnie. | 


Są dwie, co najmniej, przyczyny, 
dla których postulat racjonalizacji 
gospodarowania surowcami i mate- 
riałami sformułowano w tak kałe- 
goryczny sposób. Po pierwsze — za- 
soby surowcowe stają «ię coraz bar- 
dziej trudnodostępne, strefy wydo- 
bycia przesuwają się na Daleką Pół- 
moc i Daleki Wschód, rosną więc 
ceny ich pozyskżnia. Związek Ra- 
dziecki jest eczywiście krajem bo- 


gatym, ale na uruchomienie tych bo- 


gactw potrzebne są coraz większe 
środki, większe nakłady. i 


przyspieszenia 


JERZY KRASZEWSKI 


wprewa prze- 
myśle „eszczędnych” technologii, ale 
3ednocześnie — Ba pilną konieczność 
przeciwdziałania marnotrawstwu, 
którege jest jeszcze wiele | w za- 
kładach I na budowach. Zjawiska te 
są estre krytykowane, emawiane na 
zebraniach partyjnych, w kelekty- 
wach pracowniczych. 

Wróćmy jednak do kwestii gro- 
gramowych. Trwałe, długofalowe 
przesłanki intensyfikacji gospodarki, 
wzrostu społecznej wydajności pracy 
stworzy postęp naukowo-techniczny. 
I -tu zakłada się znaczne przyspie- 
szenie, przejście — jak podkreśla się 
w komentarzach — z ewolucyjnej 
metody wdrażania nowych osiągnięć 
nauki i techniki do metody rewo- 
łucyjnej. Chodzi e *%o, aby śmielej 
sięgać po nowe rozwiązania i szyb- 
ciej wdrażać je do praktyk. Nauka 


radziecka dysponuje wszelkimi w tej 
dziedzinie możliwościami. Często nie 
są właściwie wykorzystane, procesy 
wdrożeniowe są zbyt  opieszałe. 
Wszystko to hamuje postęp. 

Rzecz zresztą nie tylko w przy- 
spieszaniu wdrożeń, a w komplek- 
sowości podejścia do problemu po- 
stępu naukowo-technicznego. W do- 
kumentach przedzjazdowych, 
zwłaszcza w Głównych Kierunkach 
rozwoju społeczno-gospodarczego w 
latach 1986—1990 i do r. 2000, sfor- 
mułowano postulat zasadniczego od- 
nowienia sił wytwórczych, zastoso- 
wamia nowych maszyn i technologh, 
zdolnych zapewnić wielokrotny 
wzrost wydajności pracy i podnieść 
jakość wyrobów, zmniejszyć nakłady 
materialne. Szczególna rola przypa- 
da przemysłowi maszynowemu, któ- 
ry będzie rozwijał się szybciej niż 
pozostałe gałęzie gospodarki. 


tów, jeśli do nowych zadań nie bę- 
dzie przygotowany ik Pod- 


. niesienie wiedzy i kwalifikacji załóg, 


efi kadr, bowiem jak stwierdził, któ- 
ryŚć z uczestników dyskusji — „każ- 
ocześniejsza maszyna za- 


nia i kierowania. Ciekawą refleksję 
zanotował, na marginesie tych po- 
stulatów, komentator  „Prawdy”: 
„Przy op ju planów wciąż 
jeszcze znać dają o sobie stare po- 
dejścia. Otrzymywać przydział mak- 
symalnie dużej ilości zasobów ma- 
terialnych, zwiększać zatrudnienie, 
dysponować dużymi środkami finan- 
sowymi, rozbudowywać moce, a plan 
produkcji uzyskać możliwie najniż- 
szy”. 


Prace nad doskonaleniem mecha- 
nizmu trwają od dłuższego czasu. Od 
1 stycznia br. eksperyment gospo- 
darczy objął nowe załęzie przemy- 
słu, za rok jego zasady, już nieeks- 


Dokończenie na str. 22 
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Przed XI Zjazdem NSPI_ 


WANDA ERBETOWSKA 


2: AD a PO DCT K IE GA TZ TER ACZ zk 
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mor" 
GROW OCZNA 


trzy tygodnie... 


Najważniejsze zadanie: 

$gować więcej i lepiej. pack = 
dajność pracy, zwiększyć produśscję 
lepiej ją organizując, automatyzując, 
gdzie te możliwe 


i urządzeń. Średnio w NRD przyjęte 
wskaźnik: osiągnąć przyrost produk- 


eząc wartoŚ 
eent. Są takie zakłady przemysłowe, 
przetwórcze oraz rolnicze spółdziel- 
móe produkcyjne, które do grudnia 
ub. roku wyprodukowały więcej 
6 4 proc. Współzawodnictwo trwa. 


W Zakładach Urządzeń QGrzew- 
Gzych „Sirokko” w Neubrandenbur- 
gu załoga przekroczyła planowane 
wskażniki wydajności pracy, osiąg- 
męła większy zysk, na rok 1986 za- 
dłożyła obniżkę kosztów produkcji 


Śość oryginalnie wyliczoną, miano- - 


wicie: kadra racjonalizaterska, na- 
ukoewo-techniczna zakładu ma spe- 
wodować spadek kosztów predukejl 
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Berlin w pierwszych dniach grudnia, w połyskiiwej sza- 
cie, iluminowany, przypominał o zbliżających się świę- 
tach. Tłumy ludzi załatwiających zakupy, spacerujących, 
odwiedzających kiermasze — kolorowe, krzyczące migo- 
czącymi reklamami, kuszące dzieci karuzelami, loteria- 
mi, bajkami — no, czym które chce — dorosłych — ekspo- 
zycjami towarów przeróżnych; zmęczonych, kuflem piwa 
grzanego, wina, parówką z musztardą... Nastrój bez- 
troskiego luzu, humoru... a przecież święta dopiero za 
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korzystają inne przedsiębiorstwa. 
Wiele uwagi poświęcone w oświa- 
cte pracy wychowawczej. Prowadzą 
ją nauczyciełe i organizacja młodzie- 
żowa (FDJ). Dużą wazę przywiązuje 
się do współpracy x  rodzicamł. 
Wzbogacono dotychczasowe formy 


pracy e nowe, „Alen gdy dody ta 1 


wypracowane w gronie pedageo- 
gicznych komitetów rodzicielskich | 


—_ 


Strategia przyspieszenia 


Dokończenie ze str. 21 


perymentalnie, staną się powszech- 
mie obowiązującymi w gospodarce 
zadzieckiej. 

Koncepcja przyspieszenia jest wy- 
mikiem obiektywnych możliwości ra- 
dzieckiej ekonomiki, wychodzi na- 
Ę wyzwaniu współczesności. 
W tym sensie mówić trzeba oe ciąg- 
łości i kontynuacji. Ale jest ona też 
programem usunięcia trudności, któ- 
re zrodziły się z przyczyn subiek- 
tywnych. 


Na kwietniowym  pienum KO 


_' KPZR Michaił Gerbaczow tak sfer- 


mułował genezę tych trudności: 


„Wiadomo, że równolegle s sukce- 
sami, uzyskanymi w rezwoeju gospe- 
darczym kraju, w estatnich latach 
nasiliły się niekorzystueę tendencje, 
powstałe spore trudności. Dzięki ak- 
tywnej pracy partii, poczynając od 
1983 r. udałe się poprawić działal- 
ność wielu ogniw gospodarki nare- 
dowej i niece polepszyć sytuację. 
Jednakże trudności bynajmniej nie 
zostały przezwyciężone | będziemy 


przedstawicieli uczniów. Chodzi © 
lepsze przygotowanie młodzieży do 
pracy w socjalistycznym państwie. 
Szkolne POP ały swój do- 
robek w mijającej kadencji, zana- 
lizowały efekty kształceniowe i wy- 
chowawcze swojej szkoły, biorąc za 
kryteria oceny uczniów i ich posta- 
wy. Nauczyciele oceniali swoje przy- 
gotowanie dydaktyczne i metodyczne 
oraz wkład w działania wychowaw- 
cze szkoły. Te ostatnie powinny być 
widziane w szerszym kontekście, 
mianowicie: potrzeb kraju, a nie ty|- 
ko środowiska, w którym placówka 
oświatowa funkcjonuje. Przygoto- 
wanie do Zjazdu NSPJ, cała kam- 
pania, zebrania sprawozdawczo-wy- 
borcze w NRD-owskiej oświacie ten 
aspekt uwzględniały. 


Własne programy mają już 1 re- 
alizują je działacze kultury: od sto- 
warzyszeń artystów poprzez profe- 
sjonalne instytucje kulturalne, do 
placówek upowszechniania, domów 
kultury, klubów i restauracji klu- 
bowych. Tak! W NRD — restauracje 
mają przydomek „klubowa”, a jest 
ich coraz więcej. Są one także pla- 
cówkami upowszechniającymi kultu- 
rę. ż 
| Hasłem przewodnim programów 
partyjnych w dziedzinie kultury jest 
dalsze zbliżanie i.zacieśnianie kon- 
taktów między artystami zawodowy- 
mi, a najliczniejszą grupą odbiorców 
ich twórczości — robotnikami. Róż- 
norodność form tych kontaktów jest 
ogromna, me dziwi wię mnogość 
imprez, jakie już się zaczęły. Obe- 


enie kampania przedzjazdowa objęła 


powiaty. Są te spotkania, występy, 
pokazy, giełdy, prelekcje. Imprezy te 
są jednym z przejawów współpracy 
załóg zakładów pracy 3 artystami, 
Mudźnań kultury, aczkolwiek wcale 


Ce śla polskiege Czytelnika może 
być  intersujące? Wejście sztuki 
w aferę produkcji, niekonwencjonal- 
ne, jak dla nas. Otóż dosyć popu- 


1 _ niewysokie koszty wytwarzania. 
Organizowane są przeglądy produk- 
efi rynkowej (a taką wykonuje każ 
dy zakład, bez względu na profi 
produkcji podstawowej), padają oce- 


„my poszczególnych wyrobów, doko- 


użytkowników, wy* 
kówę 


łowicie przygotowany 

(przez estradowców), z udziałem mu- 
zyków, piosenkaczy, aktorów, tażche 
zespołów amatorskich... Całą tę ak- 
cję przygotowują domy kultury, a 
więe placówki upowszechniania, ra- 
zem z zakładami pracy. To się udaje, 
a jest możliwe tylko dlatego, że 
współpraca z zakładami pracy daw- 
me wyzbyła się formalizmu polega- 
jącego na akademiach, zamówionych 
występach itp. 


musieli dołeżyć niemałe starań, aby 
stworzyć niezawodnie pedstawę dla 
szybkiege poruszania się 


1.) Oczywiście wpłynęły na te wa- 
runki klimatyczne i szereg szynni- 
ków wewnętrznych. Jednakże spra- 
wą główną, jak się wydaje, jest te, 
że we właściwym czasie nie ecenie- 
ne należycie zmian w ebiektywnych 
warunkach rozwoju predukcji, koe- 


syfikacji, zmian w metodach gespe- 
darewania | — oce jest szczególnio 
ważne — nie przejawione wytrwa- 


Nie sposób w krótkim artykule 
przytoczyć przykłady programów, ©- 
pracowanych przez podstawowe ©n- 
ganizacje partyjne — działa jące 
przecież we wszystkich sferach życia 
społeczno-gospodarczego. Mają jed- 
nak owe programy kilka wspólnych 
cech. Przede wszystkim są komkret- 
ne. Odwiedziłam m. in. trzy zakłady 
produkcyjne i pięć placówek upow- 
szechniania kultury. W trakcie spot- 
kań chętnie udzielano mi informacji 
ns temat przygotowań do XI Zjazdu 
i działaniach organizacji partyjnych 
z tym związanych. Nigdzie GQ nie są- 
dzę, aby to był przypadek) nie sły- 
szałam określenia: będziemy dążyć, 
aby podnieść ..., aby obniżyć ... aby 
uzyskać. Wszędzie do uchwały POP 
dołączony był dokładny harmenog- 
ram prac składających się na rea- 
lizację zadania, z podaniem ce, kita, 
kiedy zrobi, i w jakim celu, a więs 
ce ma osiągnąć. Zanim jednak har- 
monogramy ały — jak mnie 
zapewniano — długo dyskutowane 
o potrzebach 1 możliwościach, © spo- 
sobach i przewidywanych trudno- 
ściach w. realizacji 
przedsięwzięć. 


Dyskusję | sformułowanie progre- 
mów na zebraniach organizacji par- 
tyjnej poprzedziły rozmowy indywi- 
dualne. Powołane przez instancje 
partyjne zespoły rozmawiały z każ- 
dym członkiem NSPJ. w trakcie 
tych rozmów padały oceny: samego 
siebie, swojej grupy partyjnej, POP; 
padały także wnioski dotyczące po- 
prawy pracy partyjnej, dalszego 
usprawniania działalności przedsię 
biorstwa czy instytucji, kierowane 
również uwagi i postulaty do pam 
tyjnych instancji zwierzchnich. s 


— Ten tryb przygotowań śo »- 
brań sprawozdawczo-wyborczych — 
zapewniał mnie Karl-Heinz Olka 
sekretarz Komitetu Powiatowego 
NSPJ w Waren — pozwala wszyst 
kina ezłonkoma partii wszechstronnie 
i rzeczowo wypowiedzieć się z jednej 
strony, z drugiej zaś — umacnia ich 
pozycję, bowiem w rezultącie każdy 
przyjmuje zadania bądź zalecenie 


ktywnych ocen pracy poszczegół- 
nych POP i dają odpowiedź na py- 
tanie: czy dana organizacja pełni 
w zakładzie pracy rolę wiodącą, €x7 
jej członkowie są przykładem, wzo- 
rem dla bezpartyjnych, czy też mają 
w tej mierze jeszcze wiete 
bienia. Pregram pracy POP nawsń 
mieś ścisły związek z oceną istnie- 
jącege stanu, możliwościami | uwea- 
runkewaniami, jakie ma konkretna 
POP. Powinien być także ambltny 
| sakładać zadania na miarę potrzeb, 
ale też i możliwości. 


Tyle mojej relacji z kilkudniowe- 
go pobytu w NRD. Moi rozmówcy 
podkreślań realność owych progra” 
mów z powagą i stanowczością. Re- 
alizująe je czynią to ze zdumiewe- 
jącą konsekwencją. Efekty tej kon- 
sekwencji, zwłaszcza dla nas, Po- 
laków, są bardzo wyraźnie widoczna. 


łości w epracowywaniu | realizewa- 
niu doniosłych przedsięwzięć w dzie- 


szenie podarcze 8 wszystkimi 


cych, subiektywnych trudności. s 
JERZY KRASZEWSKI 


planowanych 


ChRL 


Reformowanie gospodarki ma w Chinach długą hi- 
storię. Podejmowane próby w latach 50-ych i 60-ych 
ustąpić musiały najpierw „wielkiemu skokowi” 
stępnie „rewolucji kulturalnej”. 
reforma trwa najdłużej i jest najbardziej komplementar- 
na. Obejmuje wszystkie dziedziny życia, a głównym jej 
celem jest równomierny rozwój planowej gospodarki to- 
worowej, opartej na ogólnospołecznej własności środ- 
ków produkcji. Ma zapewnić racjonalny, społeczny po- 
dział pracy i zdynamizować rozwój sił wytwórczych. 


formować zystem planowania i fm 
nansowania gospodarki i w ten spo- 


CZAS 


IGNACY WIRSKI 


Reforma była przygotowywana 
wiele lat, ed eksperymentu do uo- 
dwóch 


gólnienia. 


W estatnich łażzch 


zebrane doświadczenia znalazły ed- 
zwierciedienie w decyzjach prawno- 


-pelitycznych. Staly się fundamen- 
tem realizowanej powszechnie 


termy. 


Przypómina 
każdej spesobności, że ima bardziej 
scontralizowana 


Sa- 


w CHRL 


się przy 


Jest to jeden z wielu argumentów 


mających 


my, zyskać dla niej 


uzasadnić potrzebę refor- 
zwolenników 


i osłabić opór jej przeciwników. Jej 
rezultaty są już widoczne. Znajduje 
te wyraz w gospodarczym ożywieniu 
kraju, ale zaczynają się również 
uwidaczniać kłopoty. 


została w rejonach 


Rozpoczęta 

wiejskich. Rozwiązano dawne komu- 
ny, które spełniały funkcję władzy 
1 gospodarczej erganizacji. Zostały 
spółdzietnie i rozwijać się zaczęły 
gospodarstwa _ rodzinne. Obecnie 


Obecnie realizowana 


onókii zawierane są = wieloletnie 

kontrakty na produkcję i dostawę 

określenych rodzajów produkcji. Pe- 
częścią 


ją po dowolnych cenach sprzedawać. 
Podwyższone zostały eeny skupu. 
Chłopom zezwolono na nabywanie 
sprzętu rolniczego, łącznie z trakto- 
rami 1 ciężarówkami. Utworzony 
fundusz rozbudowy i konserwacji 


- woju wymiany handlowej w 


grywałyby dominującą rolę. Co 
prawda jak głosi przysłowie 
— gdy ptworzysz okno, aby wpuścić 
trochę świeżego powietrza musisz się 
liczyć z tym. że razem z nim wileci 
parę much... Ale czy jest to powód 
do szczególnego zmartwienia? Tego 
rodzaju sformułowania ukazują nie- 
jako syntezę polityki „otwarcia” są 
też argumentem przeciwko obawom 
ortodoksyjnych polityków chiń- 
skich, upatrujących w reformie i 
„otwarciu” odchodzenie od zocjali- 
stycznych zasad ustrojowych. 


Dla realizacji polityki „otwarcia” 
utworzono specjalne strefy — czie- 
ry dla inwestycji zagranicznego ka- 
piłału i obszary wolnociowe dia roz- 
14 
przybrzeżnych miastach i na wyspie 
Hainan, 


| cj 


Podkreśla sdę © dokonywane 
przemiany nie tyłko mie egłabiły 


REFORMY 


systemów irygacyjnych ma zapewnić 
teh utrzymanie w odpowiedniej ja- 


. kategorie. Wszystkie bowiem wyro- 


by „1001 drobiazgów” sprzedawane 
są wg ocen rynkowych. Ich produkcją 
głównie zajmuje - drobny przemysł, 
spółdzielczość rzemiosło.  Po- 
wszechnie b ana jest różno- 
rodne współdziałanie wytwórcze 
przemysłu państwowego, spółdziel- 
czego i prywatnego. 


Dokonano „otwarcia na świat”. 


Podkreśla się, że „otwarcie” nie 
eznacza zejścia z dregi pelityki nie- 
zaangażowania, że Chiny nigdy nie 
podejmą próby przekształcenia kra- 
ju w supermocarstwo, a także nigdy 
nie utworzą Bloku, w którym ed- 


Retormę wprowadzano 
— zaczynając eksperymentu, pe- 
przez dczeń i 


regulacją rynkową. 


Poprzednia polityka ekonomiczna 
państwa polegała na ujednolicaniu 
płac, teraz zastąpiona zasadą „od 
każdego według zdolności, każdemu 
według pracy” powoduje szybsze bo- 
gacenie się jednych przed drugimi. 
Dotyczy to nie tylko ludzi, ale ca- 
łych rejonów kraju. Dla wielu ta 
nowa polityka jest nie zrozumiała, 
wywołuje poczucie krzywdy i za- 
wiść. 


Kłopoty stwarzają liczni przeciw- 
nicy reformy, jeszcze pełniący od- 


powiedzialne stanowiska partyjne i 
państwowe. Na opór napotyka peo- 
lityka odmładzania kadr, zastępowa- 
nia działaczy niechętnych podejme- 
waniu nowych zadań lub im prze- 
ciwnych. A nie jest to łatwe zadanie. 
Warto przypomnieć, że na 41 mila 
członków partii, która ma przewo- 
dzić w realizacji ręform, zaledwie 
4 proc. legitymuje się wyksziałce- 
niem wyższym. 40 proc. ma wy- 
kształcenie  kilkuklasowe _ szkoły 
podstawowej, przy czym 10 proc. te 
analfabeci. Dlatego też w programie 
przemian mocno zaakcentowane m- 
stały zadania oświatowe. 


Maoistowska „rewolucja kulturał- 
na” dokonała niebywałego spuste- 
szenia w szeregach inteligencji w 
ogóle, a partyjnej w szczególności. 
Te z szeregów pestyjnej inteligencji 
najwięcej było sprzeciwów wobee 
realizacji „wielkiego skoku” i ena 
też była głównie. efiarą „rewolucji 
kulturalnej”. 

Powodzenie reformy zależne Jest 
w dużej mierze ed tempa wykształ- 
eenia personału narządzającego. 

Jest jeszcze wiele niewiadomych 
ma które trudne edpowiedzieć. De 
mich należą takie kwestie, jak brak 
skutecznego gaposobu przejścia ed 
planowania dyrektywnego do kie- 
sunkowego, ed nakazów i rozdzieł- 
mika do wzajemnie wapierającyci 
sią mechanizmów rynkowych. 
Wreszcie problem podstawowy, de- 
eydujący e powodzeniu reformyz 
kim zastąpić epornych i niekampe- 
tentnych pracowników róknega 
szczebla, stwarzających w wielu 
przypadkach przeszkody i wtrudnie- 
mia w realizacji reform. Są to wy 
tania, na które poszukują odpowiedzłk 
politycy i ekonomiści, prawnicy 1 M- 
mansiści chińscy. 


edczuwalne dla wszystkich stitopnie- 
we, dla niektórych mawet w sposźli 
niezauważalny. 


Modernizację gospodarki — przy 
pomina się — zaplanowano na cale 
dziesięciolecia. Bystem retorm powt- 
nien być uregułowany I powszechnie 
wprowadzony de końca lat osiem 
dziesiątych. Lata  dziewięćdziesiąta 
powinny znamionować się zrówne- 
ważonymi przyrostami produkcji 1 
dochodów ludności. 

Biorąc pod uwagę, że jest to kraj 
zasobny we wsźełkie surowce i ko- 


„paliny, e stosunkowo dużym poten- 


cjale przemysłowym (drugie miejsce 
po ZSRR w wydobyciu węgla, w 
czołówce światowych potentatów 
wytopu stali) podstawy do szybkiego 
rozwoju gospodarczego i osiągnięcia 
zamierzonego celu istnieją. 


ŁYCIE PARTII SKA 


Zapamiętajciel Nie ma oszczędzania 
w reklamie 4 propagowaniu oszczę- 


na D, kończy na A i potrzebuje dużo 


dzanta. — 


Przysłówek daleko łączy się z ln- 
nymi wyrazami  (dalekowzroczny, 
dalekobiężny, dalekonośny, itd.). Jest 
wśród nich również wyraz daleko- 
siężny, którego chętnię używają au- 
torzy, pozytywnie określający zdol- 


i telast w żac- Jeśli więc „się : 
sai gy caliayikin, « AR, Rę- zdaniem, że kolej pe amonity partię pa 
daktor zesiał więc do drukarni sprae- Wagonów przeznaczonych dla dale- s 
wozdanie, po którym miało być zą- Kkosiężnege transportu węgla, te mo- NI 
mieszczone owe przemówienie, | żemy być pewni, że spłodził je ten m 
wpisał uwagę: „Tu wchodzi kobyła Sam mutor, który jeszcze niedawne © 
Prezydenia”. Zecer w pośpiechu tę zachwycał się dalekosiężną polityką |m 
uwagę też ł, metrampaż waszeż- inwestycyjną. ł 
ee dlp Mb. >. A przy okazji parę słów o przy 
gorde określa, złamał, i nazajutru pół imku dla. Używa się go wtedy, gdy 
Waran kopał m knieda domy km mow aj Muchy i ludzie 

" o 
Nie do byłe osoby, których gpg dg | b 
sierę pisarską, był reporterem w jakieś działanie kogoś Przez kilkadziesiąt lat w P. nawet I naczelnik podjął decyzję. w jego | 
kimś czasopiśmie katolickim W wyrocznią) W innych wypadkach na iowy pies x kulawą nogą przeświadczeniu godną gminnego |, 
my na z okazji ogół używemy tego przyimka błęd-fi mię jmteresował się menedżera. Sprzedał firmie wyrobi- __ 
/Zanarłych zaczął się rozpisywać e Tie. obszarem po wyeksploatowa- sko, wytykające współpiemieńcom © 
Często się spotyka nwrot, nej żwirowni. Odstraszał księżyco- zacofanie w ekonomicznej edukacji. 
b jet sółiwweę Mia dA 'wy „kraterowy” pejzaż. Od pew- Nie wziął jednak pod uwagę auten- 
łań. Oczywiście to może hyć tylko 780 czasu, pod wpływem dającego tycznych potrzeb wsi. Entuzjaści 
s podstawą de dalszych działań. Albo || 9 Sobie coraz bardziej znać parce- dóbr kulturalnych nabrali żwiru 
z , ch łowego głodu, e nieużytki zaczął jed- w ręce i przysięgi nań, jak na świę- 
Sa gp sg zb wyj rrr fce nak zabiegać miejscowy wiejski sa- tą ziemię, że nie ustąpią_. Poparła ich 
* ad morząd. Mieszkańcy gminy doszi de gminna organizacja partyjna, 1 i 
4 p-zryjaE8 m a wniosku, że znajdujące zię w gestńi którą naczelnik nie chciał dyskuto- 
. PFZ wyrobisko doskonale nadaje się wać na ten temat. 
Woda dla celów pitnych jest macz- gi. kalizację domu kultury | in- 
nie gorsza niż woda de celów pió-gD.. urządzeń rekreacyjnych. Wy- „Pod przywództwem partyjnego 
nych, a zwykła woda de picia jest 77 parcelę wyrównać spycha. "KiVwu delegacja gminnych społecz- 
najlepsza. Wszelkie komitety lub ko- | moe ye Sodtway zabaóda nie trze. ków zwróciła się o pomoc do Wo- |, 
misję nię muszą być dlą czegoś lecz jba było marzyć. Była te chwalebna jewódzkiej Komisji Kontroli Partyj- . 
mogą być de czegoś albo wręcz cze- inicjatywa społeczna, która powinna nej, w ri że aptwzc tetonę 
adebie usłanym gwiasdami. Zecer 5% (up. komiteź bezpieczeństwa, ko- przychylnie nastroić naczelnika, to- YE RZ aj SO 
w pośpiechu złożył mu r zamiast misja spraw wewnętrznych). 'wąrzysza K. pe> oki NKP. pi itkowała i ty 
tł — i Reymont wyleciał z pracy. pa jeszcze uwaga Na horyzoncie gminy pojawił się szybko. Wojewoda uchyśił decyzję zn | 
jedmałk słowa e wyrazie e, po którym na-f jednak nowy kandydat. Firma po- naczelnika, a za wojewodą stanęło 
5 Z” nóbryk stępuje Nię należy ycia która w intencji uprzemy- Ministerstwo Rolnictwa. Nie ostu- BR 
wych używanie jest ryzykowna be stosować takich zestawień jak dla- ieużytkó dziło to jednak apetytu polonijnego AA 
grozi konfliktem nie tyle z normą lege, be lub dlatego, ponieważ, gdyż jj *ławiania nieużytków zapragnęła na mojsiębiorstwa, które zaskarżył 
ebyczajową, ile językową. De nich w "po jjnich zbudować warsztaty produku- decyzję wojewody do Naczelnego Kij. 
mależy np. pospolity przysłówek dą-  dJlzteze jest że. Nie piszemy więc: f jące „aparaty do tępienia much”. Sądu Administracyjnego, który "eli 
leko. przeżywamy trudności dlatego, be Dwóch konkurentów, społeczny i Uznał jednak pretensji prywatnego 
mamy kryzys, tylko że mamy kry- prywatny, rozpoczęło ostre zapasy. nabywcy, udowadniając naruszenie k 
Na pozór jest to słowo całkowicie zys. (Nie wolno również stosować ta- Naczelnik, sercem związany x akty- prawa podczas zawierania transak- „e 
bezpieczne. Okazuje się jednak, że "ih Poaczeń jak: ja tam nie pojadę fi wem społecznym, chciał uprawiać €H kupno—sprzedaż. Ai 
dlatego, ponieważ byłem tam trzyŃ słuszną politykę kulturalną. Rów- W ten sposób tereny wyrobiska ;*'! 
spraw jest daleke niepełny, to wyraz trzy dni temu. kultury, kina, itp. — które w czynie "ów znalazły się w zasięgu dza” x, 


ćalcko zaczyna razić, Czy musimy go 
użyć? Czy mię wystaczy samo 
stwierdzenie, że rejestr jest niepeł- 
my? Ostatecznie można napisać wy- 
Boce niepelny. 


Różnica subtelna, bo dlaczego 
można użyć przysłówka wysoce, a 
nie można daleko? Otóż połączenie 


społecznym zamierzali zbudować 
mieszkańcy gminy. 

Jednocześnie dręczyło go pytanie: 
a jak się skończy na zapale? W cza- 
sach kryzysu silić sie na inicjatywę, 
która może splajtować, nie przyno- 
sząc korzyści? A firma? Naczelnik 
wiele się naczytał i nasłuchał e po- 
lonijnej ekspansji. Doszedł więc de 
wniosku, że — koniec końców — 


Zabiegi polonistów nie były więc 
skoro takie dawne nazwy 

jek Urząd dla spraw... Komisja dla 
ania wycofaw z nazewnictwa. 
Oby na zawsze! Dlatego miejmy na- 
dzieję, że nie wrócą, bo byłoby kiep- 


zmartwychwstały denat w rodzaju 


łania gminnego samorządu.  Zażeg- 
nany został społeczny konflikt. któ- 
ry wywołała niefortunna decyzja. 


Tow. K. otrzymał karę nagany, 
ponieważ naruszył ważny interes 
społeczny. Od urzędnika oczekuje się 
umiejętności rozróżniania między 
prawdziwymi a rzekomymi celami 


przy słówka daleko, w funkcji uwy- by poc, 4 ona aa ukaz gminna społeczność może strącić na społecznymi na korzyść  pierw- 
datniającej, z innymi wyrazami jest SG „xP srawnej pzy zg pozwoju ducha, jeśli tylko zyska szych. 
ein dgponih dla składni rosyj- PARY ekonomicznie. P. otrzymałaby po- 
iej, czyki że i zwroń to po pro- nadte własny „ośrodek przemysło- 
stu rusycyzm składniowy. IBISĄ wy” JAN CZUŁA 
KOLEGIUM [goi Łopatyński — redaktor naczelny. Józef Grabowicz — zastępca redaktora naczelnego. Robert Makowski-- 


Numer zamkniętu 
1986.01.22. 


-Kulczycki — sekretarz redakcji Witold Leski 
zagranicznego, Andrzej Wiśniewski — kierownik działu polityczno-organizacyjnego. 


— kiercwnik działu społeczno-rolnego. 


ignacy Wirski — kierownik  dzisłu 


ZESPÓŁ: kierownicy działów: Jan Czuła — terenowego, Mirosława Machura-Baka — ideologicznego, Bogusław Lesiewicz — 


łeczno-ekonomicznego, Eugeniusz Michaluk — listów | łączności z czytelnikami, Magdalena Próchnicka — nauki, ośw 
tury oraz Henryk Berski — II sekretarz redakcji, Wanda Erbetowska, Janusz Jaroszczyk, Stall współpra 
Halina Mamok, Kazimierz Marcinkowski. 


Maciej Geysztor, Edward Grzelak, Wojciech Jurczak. Krystyna Kostrzewa, 
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iaty RAoog 
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. Rozpoczęcie dyskusji nad projektem 
Programu Parti 


Dwudniowe XXIV Plenum KC PZPR po- 


 święcone problemom oświaty i szkol- 


nictwa wyższego — systemowi eduka- 
cji narodowej, realizacji Uchwały IX 
Plenum KC oraz projektowi Programu 
PZPR obradowało w dniach 31.1--1.II. 
br. Uczestniczyło w nim liczne grono 
teoretyków i praktyków oświaty oraz 
przedstawiciele młodego pokolenia. 


I sekretarz KC poinformawał zebranych o na- 
dejściu do Komitetu Centralnego PZPR zapro- 
szenia od Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzięckiego do udziału delegacji 
PZPR w obradach XXVII Zjazdu KPZR. 


Rat oda watdkójo w akałe A AOzój 


(woj. szczecińskiej. 


Wojciech Jaruzelski zwrócił się e prośbą do 
Plenum KC o upoważnienie Biura Politycznego 
KC PZPR de podjęcia odpowiednich działań 
związanych z przyjęciem i realizacją tego zapro- 
szenia. 

I sekretarz KC podkreślił, iż zbliżający się 
XXVII Zjazd KPZR będzie wydarzeniem o wie- 
lce doniosłym znaczeniu dla międzynarodowego 
ruchu robotniczego i wszystkich sił postępu i po- 
koju na świecie. 

Następnie zgodnie z przyjętym porządkiem o0- 
brad referat Biura Politycznego na temat kie- 
runków dalszego doskonalenia i rozwoju szkol- 
nictwa wygłosił członek BP, sekretarz KC PZPR 
Tadeusz Porębski a informację o realizacji u- 
chwały IX Plenum KC aięcć sekretarz KC aj 
demar Świrgoń, 


Dokończenie na str. 2 


w NE  oskiośrdiiaj 
Fot. Piotr Nowak 


Tjazd partii Lenina 


Przygotowania do XXVII Zjazdu KPZR prze- 
biegały pod znakiem realizacji zapoczątkowanych 
przez ubiegłoroczne kwietniowe plenarne posie- 
dzenie KC KPZR koncepcji przyspieszonego rea- 
woju spoleczno-gospodarczego. 


W trakcie ogólnonarodowej dyskusji nad pro- 
jektami podstawowych dókumentów na Zjazd 
partii konfrontowano zatem najnowsze doświad- 
czenia w doskonaleniu budownictwa socjaliznu 
w ZSRR z zamierzeniami wszechstronnego roz- 
woju całokształtu życia radzieckiego zgodnie z 

i czasu i możliwościanm jakie daje u- 


potrzebam 
 sbrój socjalistyczny dła ludzi, ich życia i aspi- 


racji. Tak więc nowa redakcja programu KPZR 
została wzbogacona mądrością całej partii i du- 
zb części bez.party jnego społeczeństwa radzie- 
ckiega 


Jak sobie zapewne czytelnicy ŻP przypomina- 
ją, zamieściliśmy wiele publikacji przybliżają- 
cych treść projektów dokumentów na XXVII 
Zjazd KPZR jak również dokonywane w ZSRR 
zmiany w systemie zarządzania gospodarką. Już 
z tego co dotychczas na ten temat zamieściliśmy 
na naszych łamach nietrudno się zorientować e 
ogromie podejmowanych i zamierzonych przed- 
gięwzięć w Kraju Rad, nacelowanych na moż- 
liwie pełne wykorzystanie wszystkich zalet socja” 
listycznego ustroju. Są to przedsięwzięcia nowa- 
torskie, odważne .i nacechowane realizmem, 


Świadczą wymownie o tym, iż przyspieszony 


marsz naprzeciw wyzwaniom współczesności zo0- 
stał pomyślnie rozpoczęty. Ma to ogromne znacze- 
nie dla międzynarodowego ruchu robotniczego. 
Pokazuję możliwości i perspektywę socjalistycz- 
nego budownictwa jak mądrze, ale zarazem 1 


"odważnie, z jego zalei w porę korzystać. 


XXVII Zjazd KPZR rozpoczyna obrady 25 lu- 
tego br. Ale jaż od wielu miesięcy o Zjeździę tym 
mówi się i pisze jako © wydarzeniu międzynarode- 
wym. Jest to zrozumiałe: Związek Radziecki był 
i jest potężną siłą skutecznie wpływającą na 
współczęsność świata. Zjazd ten wypowie się 
również w sprawach pokoju. Troska o pokój, 
rozbrojenie i nieuciekanie się do użycia siły lub 
groźby jej użycia przy wszelkich międzypaństwo- 
wych sporach jest nieodłączną strategią polityki 
międzynarodowej KPZR i ZSRR. Wymownym 
tego przykładem są ostatnie propozycje rozbroje- 
niowe Michaiła Gorbaczowa, zmierzające do cał- 
kowitej eliminacji broni termojądrowej w św e- 
cie. Pisze o tym na str. 19 Ernest Kucza, kiero- 
wnik Wydziału Zagranicznego KC PZPR. 


W naszym kraju, podobnie jak w pozostałych 
krajach socjalistycznych, dokonywane są również 
liczne przedsięwzięcia zmierzające do lepszego 
wykorzystania załet ustroju socjalistycznego. Z 
tym większą uwagą oczekiwać będziemy rezul- 
tatów obrad XXVII Zjazdu naszych radzieckich 
towarzyszy. 


UCHWAŁA 


w sprawię skierowania pod. ogólnopartyjną dyskusję 
projektu Programu PZPR 


Komitet Centralny PZPR po rozpatrzeniu 
projektu Programu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej postanawia skierować go 
pod ogólnopartyjną dyskusję. 

Opracowany zgodnie z Uchwałą IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu projekt Programu partii 
formułuje cele budownictwa socjalistycznego 
w Polsce, określa długofalowe kierunki roz- 
woju społeczno-ekonomicznego, systemu so- 
cjalistycznej demokracji, kultury, oświaty i 
nauki, umacniania bezpieczeństwa Polski i 
jej międzynarodowej pozycji, ustala zadania 
partii, jako przewodniej siły socjalistyczne- 
go budownictwa. 

Komitet Centralny stwierdza, że Komisja 
do Opracowania Programu PZPR i jej zespół 

' redakcyjny wykonały swoje zadania. 

Komitet Centralny oczekuje, że dyskusja 

nad projektem Programu wzbogaci go o wie- 


dzę i doświadczenia całej partii, wszystkich 


XXIV Plenum 


Dokończenie ze str. 1 


Do dyskusji jaka się potem wywiązała zgłosiło się 60 
ceaób. Głos w miej zabrało podczas dwu dni obrad 28 
towarzyszy natomiast pozostał złożyli swę wypowie- 
„dmi de protokołu. 


W kolejności głos zabierał: Jerzy Kurdziel, 
Zefia Makowska, Cnesłiaw Kupisiewicz, Czesia- 
wa Romanowska, Bencdykt Suchecki, Janusz Ba- 
stak, Joanną Michałowska-Gumowska, Bogdan 
Jamnik, Jerzy Świderski, Zdzisława Gębska, Hen- 
syk Jabłoński, Btanieława Brewińska, Leszek 
| Leśniak, Kazimierz Piłat, Benca Miśkiewicz, Mieę- 
Gzycław PF. Rakowski, Krystyna Jachna, József 
Lipiet, Kazimiera Przeworczyk, Jerzy Majka, 
Mieczystaw Michalik, Antoni Dragan, Stanisława 
Antoszewska, Zygmunt Drzymała, Albert Kose- 
wski, Zbigniew Krupiński, Witołd Kusiński, Edl- 
waesd Laukasik. 


W kolejnym punkcie obrad sebrani wysłuchał in- 
formacji o projekcie Programu PZPR. Złożył ją se- 
(kretarz KC HNearyk Bednarski, który omawiając prze- 
bieg długotrwałych prac i zmiany wprowadzone w 
kolejnej redakcji tego dokumentu podziękował wszy- 
stkim, któruy wnieśli wkład myśli w powstanie pro- 
jektu. 


| XXIV Pienum KC PZPR jednogłośnie przyjęło wnio- 
sek członka BP, sekretarza KC Józefa Czyrka, w spra- 


'wię skierowania pod ogólnopartyjną dyskusję projektu 


opowiadających się za socjalizmem ludzi pra- 


cy, że pozwoli wytyczyć najlepsze drogi spro- 
stania trudnym zadaniom współczesności 1 
przyszłości. Zwraca się do robotników, chło- 
pów i inteligencji, do młodzieży, do stron- 
nictw sojuszniczych i organizacji społeczno- 
„politycznych o udział w debacie nad kie- 
runkami dalszego rozwoju naszej Ojczyzny 
— Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Komitet Centralny zobowiązuje instancje 
stopnia podstawowego oraz komitety woje- 
wódzkie do starannego dokumentowania u- 
wag, opinii i propozycji zgłoszonych w przed- 
zjazdowej dyskusji oraz przekazania ich Ko- 
misji Zjazdowej, celem przygotowania pro- 
jektu Programu PZPR. który przedstawiony 
zostanie pod obrady X Zjazdu partii. 


ste. 3 i 4). 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ 


ra ć 
XXIV Pilenum KC PZPR przyjęło tekże jednogłoś- 
nie zarekomendowany przez przewodniczącego wybra- 
nej na Plenum Komisji Uchwał i Wniosków XXIV 
Plenum — członka BP, sekretarza KC Tadeusza Pe- 


rębskiego projekt uchwały w sprawie kierunków dał- 
szego doskonalenia i rozwoju szkolnictwa w PRL. 


Plenum upoważniło Biuro Polityczne do ostatecznej 
redakcji tej Uchwały. 


Plenum dokonało również zmiany w składach oso- 
bowych komisji problemowych KC, wynikających z 
nowego podziału zadań w Sekretariacie KC, zmian na 


stanowiskach 1 sekretarzy KW i kierowników wy- 


działów KC lub zmiany charakteru pracy innych to- 
warzyszy. 


. XXIV Plenum powołało także Zizęśk: KC do spraw 


. Polityki Proeksportowej pod przewodnictwem członka 


BP, sekretarza KC Mariana Wośn'aka złożony w części 
z członków już ietniejących komisji orae pawołanego 
grona ekspertów. 


W związku z desygnowaniem przez KC i wyborem 
przeze Sejm PRL Mariana Orzechowskiego na stano- 
wisko ministra Spraw Zagranicznych JKaet Czyrek 
przedstawił wniosek o odwołanie tow. M. Orzechow- 
akiego ze stanowiska rektora Akademii Nauk Społecz- 
nych a jednocześnie powołanie na to stanowisko Jare- 
mey Maciszewskiege, długoletniego działacza partyjne- 
go, profesora Uniwersytetu Warszawskiego, posła na 
Sejm. Pienum zatwierdziło tę zmianę. 


Na sakończenie obrad. głos zabrał I sekretarz KC 
PZPR Wojciech Jaruzelski. 


(Obszerne fragmenty przemówienia publikujemy za 


„Życie Partii” 
p OOOO 
w każdej POP 


Przypomitamy 


Instytucje i zakłady pracy, B19- 
kalizowane w miastach wojewóds- 
kich t pozostałych miastach, w któ- 
rych snajdują się siedziby eddzia- 
łów RSW -„„Prasa-Książka-Ruch" 
zamawiają prenumeratę w tych ed- 
działach; instytucje i zakłady Pracy 
złekalisowane w miejsoowościach, 
gdzie nie ma oddziałów” RSW „.Pra- 
sa-Książka-Ruch” i na teronach 
wiejskich opłacają prenumera.ę w 
urzędach pocztowych i. u doręczy- 
cieli. 


Indywidualni OWA TAA 
mieszkali na wsi i w miejscewoś- 
ciach, gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Ksążka-Ruch”, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych 
i u doręczycieli;  prenumerateorzy 
zamieszkali w miastach — słedsi- 
bach eddziałów RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” epłacają prenumeratę wy” 
łącznie w urzędach pocztowych na- 
daweso-oddawczych właściwych dla 
miejsca samieszkania prenumerałe- 


ra. Wpłaty  dokenują używając 
„blankietu wpłaty” na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 


„Prasa-Książka-Ruch". 


Prenumeratę se zleceniem  wWY- 
syłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa-Ksłążka-Rnch", Centrala 
Kolperiażu Prasy i Wydawnictw 
ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, 
kente NBP XV Oddział w Warsza- 
wie nr 1153-201045-139-11.  Prenu- 
merata se zleceniem wysyłki «8 
granicę peeztą zwykłą jest dreższa 
ed prenumeraty krajowej © ka 
pree. dia złeceniedawośw indywidu- 
alnych i e 100 proc. dla ziecających 
instytueji i zakładów pracy. 


Prenumeratę na kraj i za grani- 
p imiwipsistzo AoC 


„przyjmuje się: 


— de dała 1-go każdego miesiąca 
poprzedzającego okres prenumera- 
$y reku bieżącego. s 


Prenumerała wynesi: 


KWARTALNA — 96 si 
PÓŁROCZNA — 1% si 


Przypominanay: każda Podstawo- 
wa Organizacja Partyjna statutowe 
kerzysta z l0-procentowege Sdpisu 
ze składek partyjnych. Z kwoty tel 
meże zaprenumerować dla włac- 
mych potrzeb odpowiednią ilość €5- 
aczapłarzy .Żyeia Parti”. 


Zachęcamy de korzystania s waj 
fewsey sakapi naszego pisma 
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Obszerne fragmenty przemówienia WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 
wygłoszonego na XXIV Plenum KCKPZPR | 5 


SZANOWNE TOWARZYSZKI, 
SZANOWNI TOWARZYSZE! 


XXIV Plenum Komitetu Centralnego jest (- 
stotaym ogniwem przygotowań do X Zjazalu. / 
toku naszych óbrad zajęliśmy się nie tylko nie- 
którymi ważnymi tendencjami rozwojowymi roz- 

. pięciolecia, ale sięgnęliśmy również 
dalej — do przełomu wieków. Dzisiejsi uczmio- 
wie staną się wówczas większością czynnych za- 
wodowo i społecznie Polaków. | 

Wspólny mianownik naszych obrad to droga 
w przyszłość, to jutno socjalistycznej ojczyzny. 


Bieżące trudności i kłopoty, które każdego dnia 
trapią i doskwierają, nie mogą przesłonić horcy- 
zontu, dalszej perspektywy. Wzmaga się Sprze- 
cznoćć: z jednej strony — „niewyobrażalnie rosną 
szanse i twórcze możliwości człowieka, z drugiej 
— zagrożenia o bezprecedensowej skali. Raz jesz- 
cze unaoczniły to wypowiedzi ludzi światłej my- 
Śli i wrażliwego sumienia podczas niedawnego 
Kongresu Intelektualistów w Warszawie. 


Rozważania o przyszłości ze swej nałury skla- 
mają do wielu zasadniczych pytań. Odpowiedź 
na nie w Polsce jest szczególnie trudna. Na 
współczesne ogólnoludzkie dylematy nakładają 
się bowiem u nas głębsze, długofalowe skutki 
kryzysu. 


Musimy odrobić utracony czas. Przyśpieszy 
rytm. Osiągnąć nowe rubieże. Takie jest tło i 
zaaadniczy cel programu, jaki rozpatrzy i przyj- 
mie X Zjazd. | 


Liczymy na młodych w dyskusji 
nad Programem PZPR 


Biawo Polityczne postanowiło zarekomendować 
Komitetowi Centralnemu jego obecną wersję ja- 
ko podstawę i tworzywo do dyskusji w partii | 
w społeczeństwie. Wszystkim współautorom pro- 
gramu należy się serdeczne podziękowanie za 
dotychczasową pracę. Liczymy, że uczestniczyć 
będą aktywnie w nrezpoczynającej się debacie. 
Wiążemy z nią wielkie nadzieje. 


Formy przeprowadzenia dyskusji powinny być 
mróżnicowane. Ale nie będzie dla niej środo- 
wisk mniej ważnych. Najbardziej jednak liczyć 
się będzie szeroki udział młodzieży. To jej przede 
wszystkim musimy w pełni uświadomić czego 
chcemy dokonać, oo powinniśmy osiągnąć. Jak 
zapewnić, by be, oo dla młodego. pokolęnia, dła 


narodu, dla socjalistycznej Polski — konieczne, 


stało się możliwe, przyoblekłe się w czyn. 


Stoimy wobec problemów na swój sposób rów- 
nie trudnych, jak te, którym sprostać mumiały 
pokolenia pierwszych lat Polski Ludowej. Znowu, 
ohoć w innej sytuacji, rozstrzygają się . polskie 
losy. Co prawda, ówczesnej atmosiery zywu © 
kromoe chleba, czasu Pstrowskiego, Gościmiń- 
skiej, Sołdka nie da się odtworzyć dosłownie. 
Nie ma zresztą takiej potrzeby. Każdy okres ma 
swój klimat, swe uwarunkowania, swoją hierac- 
chię zadań. Ale mów, i wcalę nie mniej nit 
wtedy, niezbędne są energia, oliarność, 
nia. 


Wymaga tego ogrom historycznego zadania — 
zespolenia „wnoszonych przez rewołucję nauko- 
wo-techniczną osiągnięć i szans z wszechstron- 
nym rozwojem jednostki, jej osobowości, kullu- 
ry, społecznej aktywności, z nasycaniem stosun- 
ków między ludźmi humanistycznymi wartościa- 
mi socjalizmu. 

Taka jest treść wychowania i kształcenia dla 
przyszłości, swoistego edukacyjnego wyzwania, 
przed jakim stoimy. Taki jest motyw troski na- 
szej partii © to, by dzisiejszy uczeń i student, sta- 
wiając pierwsze samodzielne kroki jako robotnik, 
rolnik, inteligent był dobrze przygotowany GB 
tycia, do pracy, do służby ojczyźnie (—h 


Szkoła rozbudzać powinna zdolność samodziel- 


nego myślenia, pasję poznawania i tworzenia. (...) 
Stąd kształtowanie potrzeb wyższego rzędu. . 


Poczynając od twórczego podejścia do pracy, by 
była — jak pisał Marks — „myśląca”, poprzez 
aktywne uczestnictwo w życiu społecznym | w 
szeroko rozumianym postępie, aż do aspinacji u- 


czestnictwa w kulturze, poszerzania wiedzy, Ob- : 


cowania z pięknem. 

Tak jak rodzice swe dziecko, naród powinien 
kochać swą młodzież miłością mądrą, troskliwą, 
przewidującą. 

Nic, co dzieje się wśród młodych, nigdy nie 
było, nie jest i nie będzie izalowane od całości. 
To pnawda, że „Takie będą Rzeczy pospolite, jakie 
ich młodzieży ohowanie”. Ale i chowanie będzie 
takie, jaka Rzeczpospolita. Młodzież jest zawsze 
odbiciem cech rodziców, wychowawców, calego 
starszego pokolenia. Szkoła zaź stanowi zarówno 
kuźnię, jak i zwierciadło rzeczywistości. Kryty- 
kując szkołę, krytykujemy i siebie. Żądając od 
niej musimy od siebie żądać. 

W ostatnich latach w szkołach, uczelniach, 
wiele uwagi pochłaniała walka polityczna, która 
nie z naszej chęci tam rozgorzała. © 


Jesteśmy pełni uznania dla wszystkich peda- 


cy. Radzi jesteśmy, że tak wielu nauczycieli wła- 
snymi siłami odzyskało równowagę, dało przy- 
kład rozsądku 1 odpowiedzialności. Słowa uzna- 


PSPĄ NAW LO Ś z PCR" PO A 


W przerwie obrad XXIV Plenum KC PZPR. Na zdjęciw od lewej: Waldemar Świrgoń — se- 
cy ZG ZSMP, Antomt Draga — przewodniczący 


kretarz KC, Jerzy Szmajdziński — przewodniczą 


nia należą się Związkowi Nauczycielstwa Pol- 
skiego, który przetrwał naciski | wetrząsy. Naj- 
lepiej zorganizował swoje środowisko. 

Ale trudno też mię dostrzegać, że wciąż jesz- 
cze, chociaż z malejącyra skutkiem, ponawiane 
są próby zatruwania świadomości młodzieży. Kte 
ludzi młodych pozbawia wiacy w przyszłość, tea 
powoduje paraliżowanie ich energii, kaleczy psy- 
chicznie, ogranicza życiowe szanse. (...) 

Nasza szkoła — polska, socjalistyczna, świe- 
cka — powinna być strefą chronioną, odgredzaną 
od walk politycznych, od dezintegrujących po- 
czynań. Partia widzi w niej szczególny obsza£ 
narodowego porozumienia. Różnice światopogią- 
dowe, odmienne zdania w różnych kwestiach ro- 
dzić mogą polemiki i spory. Rzecz w tym, by 
to, co łączy, dominowała, objęte byłe wspólną 
troską; a to, co dzieli — mieściło się w ramach 
nie podważających wielkich narodowych powin- 
ności szkoły | uczelni w socjalistycznym pań- 
stwie. (-—) 


Chlubne tradycje 
robotniczej oświaty 
TOWARZYSZKI, TOWARZYSZE! 


Nasza partia szczyci się w oświacie chlubną 
tradycją. W polskim ruchu robotniczym od zara- 
mia działa plejada znakomitych nenczycieli. (.-) 


Dokończenie na str. 4 


RM ZSP, Ryszard Wosiński — naczelnik ZHP % Leszek Leśniak — przewodniczący ZK ZMw. 


Fot. CAF: 
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Dokończenie ze str. 3 


Partia tradycje te kontynuuje. Mamy dziś w 
naszych szeregach ponad 140 tysięcy nauczycieli. 
Są niezm.ennie jedną z najbardziej upartyjnio- 
nych grup zawodowych. 39 z nich — to członko- 
wie centralnych władz partyjnych. 

Kolejne pokolenia były i są wierne leninow- 
skiej maksymie: „Uczyć się, uczyć i jeszcze raz 
uczyć!”. We wszystkich programowych doku- 
mentach i działaniach naszych poprzedniczek po- 
czesne miejsce zajmowała troska o powszechność 
szkoły, © jej postępowe oblicze, o równość edu- 
kacyjnych 'szans. Był to jeden z zasadniczych 
punktów Deklaracji PPR „O co walczymy” oraz 
Manifestu Lipcowego PKWN. (...) 

Pod przewodnictwem partii dokonała iż, w 
Polsce rewolucja oświatowa. (...) 

Dziś w pełnych szkołach średnich kształci się 
pięć razy więcej młodych ludzi niż pod koniec 
lat 30, a w wyższych blisko siedmiokrotnie wię- 
cej. Oto skala upowszechnienia i demokratyzacji 
oświaty, dobitne potwierdzenie głęboko huma- 
nistycznego charakteru socjalistycznych zaead i 
mechanizmów ustrojowych. (...) 

Podczas, gdy w sferze gospodarczej i technicz- 
nej pozostajemy w tyle za wysoko rozwiniętymi 
państwami kapitalistycznymi, to pod względem 
liczby ludzi dobrze wykształconych wcale im nie 
ustępujemy. Pośrednio świadczy o tym również 
tzw. drenaż mózgów, kaperowanie wychowan- 
ków polskich uczelni. (...) 


Oświetowy bilans Polski Ludowej nie może 
jednak przesłaniać znacznych zaniedbań i dotkli- 


wych słabości. Z upływem czasu dynamika na- 
szej oświatowej rewolucji poczęła słabnąć. Na- 
rosły opóźnienia w modernizowaniu systemów 
1 programów nauczania, niedostatki bazy mate- 
rialnej, a przede wszystkim trudności z rekruta- 
eją i przygotowywaniem kadr pedagogicznych. (...) 


Demokratyzm oświaty 
to awans całej klasy 


TOWARZYSZKI, TOWARZYSZE! 


+ Nasza partia z najwyższą powagą traktuje de- 


mokratyzm oświaty. Wagę tej kwestii podkreśla 
raz jeszcze projekt naszego programu. 


Ale równość oświatowych szans nie polega na 
uniformizmie. Nie ma alternatywy: egalitaryzm 
oświaty czy dbałość o najzdolniejszych? (...) 


Równanie do przeciętności to w praktyce rów- 
nanie w dół. Każdy uczeń ma swój indywidual- 
ny poziom uzdolnień oraz próg trudności. Tym- 
czasem na ogół nie poświęca się dostatecznej u- 


wagi uczniom wybitnie uzdolnionym, nie uwzglę-- 


dnia jednostkowych predyspozycji. (...) 


Z głęboką, klasową troską mówiono z tej try- 
buny, że nasz system oświatowy nierównomier- 
nie obejmuje młodzież z różnych środowisk. 
Swego ródzaju kastowość rekrutacji wtrudnia do- 
stęp robotniczym dzieciom do niektórych reno- 
mowanych szkół. Na wiele barier napotyka wiej- 
skie dziecko, często dodatkowe obciążone pracą 
w gospodarstwie. (...) 


Wiele zastrzeżeń budzi przebieg adaptacji ab- 
solwentów szkół zawodowych w zakładzie. Ko- 
_ nieczne jest egzekwowanie wychowawczych, fak- 
tycznie nauczycielskich obowiązków mistrza tł 
brygadzisty. Wpajanie szacunku do zawodu i so- 
lidności w pracy, dumy z przynależności do kla- 
sy robotniczej, do jej tnadycji. Jak mówił tow. 
lienryk Jabłoński — za mało jest krzewienia 
etosu pracy i mistrzostwa w zawodzie, 
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Toczy się wałka o młode serca i umysły. Prze- 
ciwnik stosuje swego rodzaju ideologiczne „wy- 
trychy”, stawia na brak doświadczenia, niewie- 
dzę, irracjonalizm. 

Nam potrzebny jest własny klucz. Niestety, 
nierzadko bywa on przestarzały, mówiąc obra- 
zowe, 
jakości, ale i formy. A 
dostatecznej obałości o efekt mierzony w prze- 
konaniach i w postawach młodego człowieka. 

Doniosłą rolę w jego ideowym formowaniu 
spełniają: 

— Wychowanie patriotyczne, w którym szcze- 
gólne znaczenie posiada pełen troski i szacunku 
stosunek do swojego ludowego państwa rozu- 
mianego jako zorganizowana wspólnota narodo- 
wa; to nie przypadek, że opozycjoniści wzniośle 
rozprawiając % narodzie, atakują fundament je- 
go suwerennego bytu, nienaruszalność 
socjalistyczne państwo. 

— Wychowanie internacjonalistyczne, któweku 
m. in. bardzo dobrze służy masowa wakacyjna 
wymiana dzieci i młodzieży z bratnimi krajami, 
międzynarodowe kontakty placówek oświatowo- 
-wychowawczych. 5 

— Wreszcie wychowanie społeczne, uczące ak- 
tywnego korzystania z praw i rzetelnego wypeł- 
niania obowiązków, począwszy od szkoły, ucznio- 
wskiego samorządu, pracy dla środowiska. (...) 

Wspólnym mianownikiem wychowawczych ce- 
lów i działań jest stosunek do socjalizmu, poj- 
mowanego jako zasadnicza gwarancja i potężny 
instrument narodowego rozwoju. Afirmacja za- 
sad ustroju oraz jego dorobku musi łączyć się z 
przygotowaniem młodzieży do ulepszania życia, 
z kształtowaniem woli i umiejętności przezwy- 
ciężania zła — skostnienia, wynaturzeń i non- 
sensów. Jak pięknie wyraził to Włodzimierz Ma- 
jakowski:.,„Sławię ojczyznę jaką jest, lecz trzy- 
kroć, jaką będzie”. 
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TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


Jeszcze kiłka uwag o szkolnictwie wyższym. 
Jego obraz — mierzony dorobkiem naukowo-po- 
znawczym, poziomem kształcenia i wychowania, 
stopniem powiązania z praktyką — jest bardzo 
zróżnicowany. 

W nauce — dobrze służące krajowi, twórcze, 
w tym awangardowe osiągnięcia, sąsiadują z 
przeciętnością. 


Z kolei w dydaktyce — z dobrymi, godnymi 
szacunku przykładami sąsiaduje zjawisko zbyt 
długiego trzymania młodego człowieka „pod klo- 
szem”. 

Proces edukacji od szkoły podstawowej do u- 
kończenia studiów wyższych powinien trwać śre- 
dnio 17 lat. Jednak, co podkreślił tow. Benon 
Miśkiewicz nagminnym zjawiskiem jest prze- 
dłużanie tego okresu. 


Kryzys polityczny, który w swoim czasie ogar- 
nął niektóre uczelnie, stopniowo przemija. Po- 
wstają warunki, by proces ten przyśpieszyć 
wspólnym działaniem: władz uczelnianych i ciał 
społecznych, organizacji partyjnych i młodzieżo- 
wych, pracowników naukowych I przodujących 
studentów. (...) | 

Nauczyciel akademicki nie może zasklepiać się 
w ramach uczelmi. Aby zapewnić odpowiedni 
stopień przygotowania swoich dyplomantów po- 
winien znać i rozumieć uwarunkowania zawodo- 
wych obszarów, dla których przysposabia nową 
generację fachowców. Po to musi sam od czasu 
do czasu sprawdzić się w warunkach, w których 


podejmują pracę jego wychowankowie. 


m" 


granic, 


Młodzież to nasza radość i troska, 


wielki partyjny i narodowy obowiązek 


Piny więc zadaniem staje stę podjęcie prac 
nad systemowym określeniem sasad i ram ra- 
ejonalnego przepływu kadr między uczelniami 
i placówkami badawczo-rozwojowymi a przemy- 
sł innymi działami gospodarki oraz określo- 

mł dziedzinami działalności państwowej i ży- 
cia społecznego. Ich więź i współdziałanie są 
nieodzowne zarówno dla nauki, jak i dla prak- 


Człowiek twórczy, rozumiejący otaczającą go 


rzeczywistość, kierujący swą działalność ku real- 


nym potrzebom kraju musi dysponować rzetelną 


wiedzą społeczną. 


W dłuższym okresie — to bowiem sprawa nie 
tyłke ostatnich lat — słabły w szkolnictwie po- 
zycje marksiamu-leninizmu, rola przedmiotów 
ZA o największej ideologicznej nośnoś- 


SM to wielorakie konsekwencje. W tym — 
ki w prezygotowan:'u kadr nauczycielskich * 
przekazywania wiedzy i wychowaniu w duchu 
ideałów naukowego socjalizmu. 

Zapewnienie marksizmowi-leninizmowi  zgod- 
nie z uchwałami XIII i XIX Plenum należnego 
mdejsca w całym systemie szkolnictwa — to je- 
dno z głównych zadań uczelnianych i szkolnych 
organizacji partyjnych, naszych towarzyszy — 
nauczycień ośrodków metodycznych, wydawnictw 
j czasopism. 


Wszelkie zamierzenia opieramy na 
trwałości pokoju światowego 


SZANOWNE TOWARZYSZKI, 
SZANOWNI TOWARZYSZE! 


Wszelkie zamierzenia na przyszłość, całą stra- 
tegię wychowania opieramy na założeniu trwa- 
łości pokoju w Europie i w świecie, na pokojo- 
wym wariancie nozwoju historii. 

Ale trwającego od czterech dziesięcioleci po- 
koju tnaktować nie wolno jako dobra zagwaran- 
towanego raz na zawsze. Jak śpiewali ZWM-owcy 
— „na pokój się nie czeka”. To wartość tworzo- 
na, broniona, wręcz zdobywana w wielopłaszczy- 
znowych wysiłkach i zmaganiach. Wychowanie 
dla przyezłości jest u nas wychowaniem dla po- 
koju mie tylko dlatego, że taka jest nasza filozo- 
fia, taki nakaz płynący z narodowych doświad- 
czeń, lecz i dlatego, że zdobyczą socjalistycznego 
etapu dziejowego są sprzyjające temu warunki. 

Należy do nich również i ta, czego dokonaliśmy 
w ostatnich latach dla umocnienia polskiego o- 
gniwa socjalizmu, jego zdolności obronnej dla 
zacieśnienia sojuszu z bratnimi państwami, dla 
pokrzyżowania imperialistycznych planów desta- 
bilizacji oraz rachub na wywołanie w ten sposób 
łańcuchowej reakcji o złowrogich skutkach. W 
proklamowany przez ONZ Międzynarodowy Rok 
Pokoju weszliśmy z podniesionym czołem. w po- 
czuciu dobrze spełnionego obowiązku. 

Tym większe mają dla Polski znaczenie pro- 
pozycje Związku Radzieckiego w sprawie likwi- 
dacji do końca tego stulecia światowych zasobów 
broni jądrowej. Ten śmiały program, nazywany 
już „planem Gorbaczowa”, kreśli niełatwą. ale 
realną, opartą na rzetelnych kryteriach wzajem- 
nego bezpieczeństwa drogę ku uwolnieniu ludz- 
kości od widma nuklearnej katastrofy. Niesie za- 
razem wielką szansę wykorzystania w pokojo- 
wych celach gigantycznego potencjału i ogrom- 
nych środków przeznaczonych na rozbudowe 
arsenałów. 


W całej rozciągłości popieramy tę wielką hi- 
storyczną inicjatywę, potwierdzającą raz jeszcze, 
że socjalizm, pokój i postęp to pojęcia nieroz- 
łączne. 

Tkwi w tym źródło optymizmu, z jakim my- 
fiimy o naszych dzieciach, o młodzieży. To na- 
sza radość i troska. To przyszłość socjalistycznej 
Polski. A więc przede wszystkim nasza odpowie- 
dzialność, wiełki partyjny i nanodówy obowiązek. 
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XXIV Plenum KC PZPR 


dwóch powodów. Pierwszy — 


gotowania. 


W takich też kierunkach zmierzały 
wnioski z referatu Biura Połlitycz- 
nego, dyskusji i jej podsumowania, 
które swój kształt znalazły w ob- 
szernej Uchwale XXIV Plenum KC 
PZPR. 

Plenarną dyskusję, w której wy- 
powiedziało się 28 towarzyszy na 60 
ząpisanych do giosu, poprzedziły: re- 
ferat Biura Politycznego KC pt 
„Kierunki działań na rzecz dalszego 
doskonalenia rozwoju szkolnictwa w 
PRL” wygłoszony przez członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC 
tow. Tadeusza Porębskiego oraz in- 
formacja o realizacji uchwały IX 
Plenum KC PZPR w sprawach mło- 
dzieży, przedstawiona przez sekreta- 
rza KC tow. Waldemara Świrgonia. 
Podsumowania dyskusji dokonał I 
sekretarz KC PZPR tow. Wojciech 
Jaruzelski. 

Nie można oceniać stanu oświaty, 
zapominając o jej dorobku w 40-1e- 
cia PRL. Miarą starań 1 troski, 
s jakimi partia rozwiązywała pro- 
błemy oświatowe są konkretne fak- 
ty. Przypomnieć godzi się te pod- 
sławowe. I tak powszechnym. nau- 
czaniem w szkole podstawowej ob- 
jęta jest cała młodzież w wieku obo- 
wiąziku szkolnego. 97,1 proc. jej ał- 
solwentów kontynuuje 
szkołach ponadpostawowyoch; prawie 
30 proe. absolwentów liceów ogól- 
nokształcących zdobywa zawód w 
dwuletnich szkołach pomaturałlnych, 
a 13,6 proc. wszystkich dziewiętna- 
stolatków kształci się w szkołach 
wyższych. Całym systemem oświa- 
towo-szkkolnym objętych jest obecnie 
8,2 min dzieci, młodzieży i dorosłych, 
czyń ponad 22 proc. ogółu naszego 
społeczeństwa. Jeśli obok tych da- 
nych postawimy tylko jedną Hczbę: 
7 min amalfabetów, a tylu ich było 
w Polsce w 1939 r. komentarz do- 
tyczący osiągnięć oświaty w Polsce 
Ludowej jest jednoznaczny. 

A jednak.. A jednak „z upływem 
czasu dynamika naszej oświatowej 
rewolucji poczęła słabnąć. — Stwiec- 
dził I sekretarz KC PZPR tow. Woj- 
ciech Jaruzelski — (..) Można rzee 
— nasz rozwój w 40-1leciu był cks- 
tansywny nie tylko w dziedzinie 
produkcji materialnej, lecz i w ste- 
rze nadbudowy. Dały tu znać o sobię 
cywilizacyjne i kulturowe zaległości 
Stąd i skala Koniecznego przyspie- 
szenia, które nie odbyło się bez spły- 
asc i dysproporcji.” 

Niezbędne więc stało się określe- 
nie słabych ogniw systemu oświa- 
towego, niezbędne wskazania metod 
wzmocnienia tych ogniw. Najwięcej 
czasu i miejsca w .dyskusji zajęły 
problemy dotyczące adriana 
podstawowego i ponadpodsta 
go. Nie brakło również wystąpień 
poświęconych szkolnictwu wyższe- 
mu, aczkolwiek w całości 
nie one dominowa 


Problemy podnoszone na Pienum 
A kox zonecją sama wiska, Ja 
Nie zajęła partia na [X Zjeśdzie we- 


a 


Potrzeba podjęcia przez Komitet Centralny PZPR pro- 
blematyki związanej z doskonaleniem i dalszym rozwo- 
jem systemu oświaty i szkolnictwa wyższego „wynika z 


szkolnictwa wyższego, wymagający a l wee trud- 
ności i barier, jakie ujawniły się w funkcjonowaniu sy- 

stemu edukacji. Drugim jest potrzeba rozwiązań pers- 
pektywicznych, do których już teraz trzeba czynić przy- 


naukę w 


to obecny stan oświaty i 


bec dalszego 
oświatowo-szkolnego, 


rozwoju 
intensyfikacji 
jego funkeji dydaktycznych i wy- 
chewawczych oraz umocnienia so- 
cjalistycznego i świockiege charak- 


teru szkoły polskiej. Zgodnie z 
uchwałą IX Zjazdu podjęte zostały 
w oświacie konkretne przedsięwzię- 
cia. Przede wszystkim zajęto się na- 
brzmiałym problemem warunków 
pracy, plac i spraw socjalnych na- 
uczycieli. Regulacje w tym zakresie 
znalazły wyraz w przyjętej przez 
Sejm w 1982 r. Ustawie — Karta 
Nauczyciela. W myśl postanowień 
IX Zjazdu odstąpiono od reformy 


Iz 


systemu 


Czy szkoła sama może udźwienąć 
to zadanie? Do procesów wycho- 
wawczych — podkreślano — musi 
się włączyć rzeczywiście całe spole- 
czeństwo. Szkoła nie tylko powinna, 
ale musi uzyskać wyraźne — nie 
tylko deklarowane — wsparcie ro- 
dziców, zakładów pracy, organizacji 
młodzieżowych, środków masowego 
przekazu, placówek kultury itp. 
Ogromne tu pole do działania dla 
wszystkich członków partii i bez 
mała wszystkich organizacji partyj- 
nych. Wychowanie porządnego czło- 


„wieka to obowiązek całego społe- 


czeństwa. Nasz ustrój stwarza ku 
temu warunki, ale nie dzieje się to 
automatycznie. „Tak jak rodzice swe 
dziecko — powiedział tow. Wojciech 
Jaruzelski — naród powinien kochać 
swą młodzież miłością mądrą, trosk- 
liwą, przewidującą.” 

Wychowując, trzeba ją chronić od 
zła sączonego w jej serca i umysły. 
Nie ulega wątpliwości, iż takim złem 
była walka polityczna toczona w 
szkołach i na uczelniach. Trudno nie 
dostrzegać, iż wciąż jeszcze pona- 


'wiane są próby zatruwania młodzie- 


ży jadem nienawiści do socjalizmu, 
przyobleczonym w różne szaty, np. 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


strukturalnej szkolnictwa — rozpo- 
czętej w końcu lat 70-tych — na 
rzecz doskonalenia systemu, którego 
podstawę stanowi 8-letnia szkoła 
podstawowa. Wprowadzom do szkół 
nowe programy nauczania. Wydłu- 
żono cykl kształcenia młodzieży 
w zasadniczych szkołaćh zawodo- 
wych z dwóch do trzech lat. Przy- 
jęto w 1982 r. nową ustawę refgu- 


stopień zaawansowania ich realiza- 
e jednak wszystkie zostały podję- 


czą sytuacją kraju. Znalazło to od- 
bicie w charakterze uchwały XXIV 
Pienum, która nie „obiecuje” ponad 


towega, 
nictwo miało w nedmiarze. 
Ceszą rystyszną dyskusji 


w REZ frazeologię. 
Złem również jest wytwarzanie luk 
w systemie wychowawczym, któ- 
rych, jak powiedział tow. Bogdana 
Janik, uczeń IV klasy Technikum 
Łączności w Krakowie, wiceprze- 
wodniczący ZG ZSMP — „nie mogą 


„zapełnić nawet organizacje młodzie- 


żowe zepchnięte wbrew swej woli 


Przokii d0 
ciech Jaruzelski — jest to, że będzie 


- dyczaymi, 


puteryzacji i robotyzacji, w jaką 
wchodzimy, rodzi pilną potrzebę od- 
powiedniego doboru treści i nielod 
kształcenia młodzieży we wszystkich 
typach szkół. Wymaga to zmiany na- 
uczania przyrodoznawstwa, fizyki i 
matematyki — przedmiotów, bet 
których nie jest możliwe zrozun'ie- 
nie i opanowanie współczesnej tech- 
niki. Potrzebna jest więc przebudo- 
wa szkolnych programów nauczania. 
„Programy — zarówno szkoly pod- 
stawowej, jak i średniej — są prze- 
ładowane wiadomościami encyklope- 
często pamięciowymi — 
powiedział tow. Benedykt Sucł.ecki 
członek KC — A podręczniki zawie- 
rają sformułowania i definicje czę- 
sto trudno przyswajalne przez prze- 
ciętnego ucznia”, Tymczaszm  do- 
tychczasowa praktyka ulepszania 
programów — dodala tow. Stanisła- 
wa Brewińska, członek Prezydium 
CKR PZPR — polega na ich po- 
większaniu w myśl zasady: lepiej 
umieć to znaczy więcej umieć. 
Przyznając rację owym stw.erdze- 
niom, Komitet Centralny w swej 
Uchwale zapisał: „Rząd w 1986 roku 
przedstawi plan działań w zakresie 
kontynuacji i doskonalenia reformy 
programowej szkolnictwa (...) Prace 
te powinny zmierzać w kierunku ra- 
cjonalnego zmniejszania stopuia ob- 
ciążenia młodzieży nauką Szioiną, 
równocześnie uwzględniając  kqQe 


LA — kuźnią 


wierciadłem rzeczywistości 


nieczność doboru treści i metod 
kształcenia w dostosowaniu do re- 
welucji naulsowo-technicznej w 


świecie”. 

Zamiany zachodzące w nauczaniu 
w szkolnictwie podstawowym i po- 
nadpodstawowym muszą mieć swój 
skutek w programie i metodach 


kształcenia na wyższych uczelniach, 


W Uchwale Plenum zaleca się mi- 
nistroa nadzorującym szkoły wyższe 
opracowanie do końca 1938 r. dla 
wszystkich typów uczelni i kierun- 
ków studiów nowoczesnych planów 
i programów nauczania. „Ministro- 
wie nadzorujący szkoły wyższe 
opracują plany działań związanych 
s modernizację programów naucza- 
nie, zakładając ewolucyjne wdraża+ 
nie tych rozwiązań oraz uwzględnia- 
jąs konkretne możliwości i potrzeby 
uczelni”. 


ieowykiie trudnym do rozwiąza- 

ula problemem jest sprawa 
kwalifikacfi nowe przyjmowa- 
nych de pracy w szkolnictwie na- 
uczyciełi. To prawda, iż w oświacie 
występują poważne braki kadrowe. 
Przyczyny tego stanu są na ogół 
znane — zmniejszenie tygodniowego 
pensum dydaktycznego nauczycieli, 
kasy sprzyjające wcześniejszemu 
na emeryturę, wyż 

demów af cźny itp. Potrzeby w tym 
zmksesie nie tylko nie będą maleć, a 
wzrosną. Oblicza się, iż w latach 
1986—1905 w oświacie powinno pod- 
jąć pracę 194 tys. nowo zatrudnio- 
nych nauczycieli. Tymczasem pro- 
jekt planu S-letniego przewiduje 
skierowanie do całej stery niepro- 
dułccyjnej 300 tys. osób. Tak więc 
jest rzeczą niemożliwą, aby skiero- 
wać jedynie do szkół blisko 200 tys. 


esóh, naw sdyty się pogodzić 
z faktem, nie będą one miały 
kwalifikacji aawodowych i pedaego- 
gicznych. 
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ostatnim czasie, z racji. moich 


obowiązków, w poznańskim 

KW, czytałem wiele podań 
© przyjęcie de partii. Napisał oto je- 
den z kandydatów w rolniczej gmi- 
nie Kiszkowo, rolnik ze wsi Stawia- 
ny Andrzej Witkowski, którego oj- 
ciec jest również w partii: „Dla par- 


"ti są teraz odpowiedzialne i trudne 


dni. Najlepiej pomogę partiś dobrą 
pracą na roli i wstąpieniem w sze- 
regi PZPR. Nadmieniam, że myśla- 
łem 6 tym od dawna. Proszę 6 roz- 
patrzenie mojej kandydatury...” 
Coraz więcej jest w woj. poznań- 
skim takich zebrań, na których „w 
sprawach organizacyjnych”  przyj- 


muje się w szeregi partii nowych to». 


warzyszy. Nie są łatwe teraz takię 
przyjęcia. Zanim egzekutywa, a po- 
em zebranie POP, podejmie taką 
decyzję, przyszły kandydat przecho- 
dzi szereg rozmów, bo — „być człon- 
kiem partii — ło znaczy być akty- 
wistą, ale czy tylko w pracy?” 
— jak zastanawiano się na jednym 
z zebrań w poznańskim ZNTK. 

Nie tylko. Być członkiem partii 
— mówiono w „Cegielskim” — *%o 
dawać przykład w pracy, w rodzinie, 
wśród przyjaciół i znajomych, wszę- 
dzie gdziekolwiek się znajdziesz. Bo 
nie może być tak — mówiono też w 
IICP — że np. przeciwnik polityczny 
głosi „prawdę” według zachodnich 
rozgłośni, a członkowie partii mil- 
CZĄ... 


krótkich najczęściej podaniach 
odbijają się nie tylke postawy 
polityczne, przekonanią ubie- 
zającego się © przyjęcie, mie tylko 
próby określenia swege miejsca 1 


„celu w życiu, lecz także, trafiająca 


często w same sedno, ocena wlaanej 
erganizacji partyjnej — nie tylko 


, 
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partli jako calości, i nie zawsze jej 
programu, lecz właśnie działalności 


podstawowej erganizacji partyjnej, dem, 


tego zespołu ludzi, którzy w kom- 
kretnym środowisku i w konkretnej 


sytuacji czują się odpowiedzialni za 


weielanie knii partii w życie. . 

Na zebraniach współtowarzysze 
częsta zapytują nowe wstępujących 
do partii: czemu robią to teraz? 


ady są na ogół proste. Są ro- 
ikami, rolmkami.. Wiedzą de 
czego zmierza organizacja partyjna, 


Wiedzą coo zmieniło się w partii 
w ostatnich latach, eo zmieniło się 
w kraju, w zakładzie, na wsi... 

W dziennikarskim notesie zapisa- 
łem i taką wypowiedź na jednym 
z wiejskich zebrań w gminie Dusz- 
niki Wlkp.: „Od kiedy jestem w par- 
Hi, czuję jeszcze większą odpowie- 
dzialność, bo pracownicy wiedzą, 
żem partyjny. Patrzą na mnie... Jeśli 
zrobię coś źle i postąpię nie tak, jak 
trzeba, to wówczas powiedzą: widzi- 
cie, jest w partii, a źle postępuje. 
Pilnuję więc tej swojej partyjności, 
Myślę też, że rachunek partii jest 
lepszy 4 słuszniejszy. Syn mój uczy 
się w technikum, należy do ZSMP. 
Dużo ze sobą rozmawiamy. Wiem, że 
za dwa, trzy lata powie do mnie: 
tato, organizacja nasza w zakładzie 
chce abym wstąpił do partii... Bę- 
dziemy wtedy w jednym szeregu. 
Tak należy. Tego żąda od nas życie 
4 świadomość, która się w nas zro- 
dziła”. i 


Nie zgadzam się zatem z ebiegowymi 
twierdzeniami, że nie w każdym za- 
kładzie są warunki de rozwoju ilo- 
ściowege i jakościowego partii, że 
nie ma chętnych... 
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je przypadkiem ostatnio — nie 

tylko w dzielnicy Jeżyce, ale 

w całym woj. poznańskim — 
zgłaszają się do partii nowi kandy- 
daci. Zwłaszcza robotnicy i rolnicy. 
Tacy jak choćby Bogdan Lemański, 
stolarz ze Spółdzielni „Sinpo”, Ha- 
lina Abramowska z Poznańskich 
Zakładów Obuwia Domena”, Ed- 
mund Piotrowski z Poznańskiego 
Kombinatu Budowlanego, Jerzy 
Woźniak i Eugeniuss Kasptczyk «1 
Kombinatu PGR Rybno Wielkie 
w gminie Kiszkowo, Ludwik Mar- 
chwiński i Jacek Świerkiel ze Spół- 
dzielni Produkcyjnej Wilczyna w 
zminie Duszniki Wikp. 


Kandydatami zostają robotnicy i rol- 
micy, pracownicy umysłowi, prze- 
ważnie ludzie młodzi, nie przekra- 
czający 30 roku żłycia. Teraz w każ- 
dej poznańskiej dzielnicy, mieście, 
gminie przyjmuje się miesięcznie po 
kilkunastu nowych kandydatów... 


i kraju jest coraz lepiej... 
Od postawy nowych kandydatów 


cz9 MB M 


dów 4 racji Rzecz w tym, by wy- 
chodrić z tego w jedności, by de 
świadomości powszechnej doprowea- 
dzić racje partii... 


Trafnie ujął to jeden z towarzyszy 
na zebraniu partyjnym w poznań- 
skiej „Wiepofamie”: — W partii po- 
winna być teraz wzmożona aktyw- 
ność, szczerość, wzmożenie dyscyp- 
lny, zwiększenie wzajemnych wy- 
magań między ludźmi, którzy razem 
pracują, żyją w jednym zakładzie, 
w jednej wsi, osiedlu, działają w 
tym samym środowisku... Nie można 
stać w miejscu. Życie biegnie na- 
przód, rosną wymagania ludzi. Pole 
do działania jest w każdym zakła- 
dzie... W partii jest miejsce dla każ- 
dego, kto chce aktywnie pracować 
zawodowo i społecznie... 

" MARIAN ŁUCKI 


SZKOŁA -— kuźnią _ 


_. Dokończenie ze str. 8 


Jalkie jest więe wyjście z sytuacji? 


| Trzeba zdać sobie sprawę że w naj- 


bliższych latach nie ma możliwości 


rozwiązania problemu w sposób za- 


dowałający w pełni Z jednej strony 
szukać sozwiązań cząstko- 

wych, z drugiej — położyć szczegól- 
ny nacisk na kształcenie kadr pe- 
dagogicznych w programie perspek- 

iCZNYTA. | 

Drogą do złagodzenia braków kad- 
rowych mogłoby być wprowadzenie 
dodatkowego obciążenia płatnymi, 
ponadwysmiarowymi zajęciami dy- 
daktycznymi nauczycieli we wszyst- 
kich typach szkół. Taka propozycja 
nie jest sprzeczna z założeniami 
Karty Nauczycielą. Jednak podsta- 
wową sprawą jest stworzenie i szyb- 
kie wdrożenie programu kształcenia 
kadr dla oświaty, Komitet Centralny 
w swej Uchwale opowiedział się za 
tym, aby jeszcze większą rolę w 
Wsziałceniu nauczycieli spełniały 
wyższe szkoly pedngogiczne. Szkoły 
te należy cedpowiednio rozbudować. 
Jednocześnie uniwersytety £ inne 
szkoły wyższe, obok zadań w dzie- 
dzinie kształcenia nauczycieli, po- 
winny organizować dla tych studen- 
tów, którzy chcą pracować w szkole, 
dokształcanie pedagogiczne, zakoń- 
czone państwowym egzaminem. I 
wreszcie trzęcim kierunkiem działa- 
nia jest niezbędną rekonstrukcja sy- 
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'stemu obowiązkowego, stałego do- 
„śgonalenia zawodowego nauczycie- 


Sprawy kadrówe inaczej wygląda- 


ją ma uczelniach. Tu podstawowym 


problemem jest nadmierna stabili- 


zacja młodszych pracowników nau- 


ki Wypowiadający się na ten temat 
socjologowie twierdzą, ze dla pra- 
widłowego funkcjonowania  placó- 
wek naukowych jest niezbcdny €o- 
rocznie 5—10-proceniowy dopływ 
nowej kadry. W szkołach wyższych, 
nie mających na ogół możliwości 
wzrostu zatrudnienia, oznacza to ko- 
nieczność przenneszczenia tej samej 
liczby osób do pracy w innych in- 
stytucjach.  Kolejnysn . problemem 
jest stabilmia, a nawet malcjąca licz- 
ba profesorów i docentow w uczel- 
niach. Ta sytuacja pobudza do re- 
fleksjij na temat przyczyn hamują- 


cych awans naukowy, powodnjących 


niskie tempo osidsauma kolejnych 
stopni 1 tytułów naukowych. Komi- 
tc Centralny wyrcził przekonanie, 
iż obydwie sprawy — zarówno ro- 
tacja kadr, jak 1 drogzi awansu na- 
ukowego — będą przedmiotem dys- 
kusji przedzjiazdowej w  środowi= 
skach naukowych. 


ytuacją lokalowa placówek e- 
Światowych 1 szkolnych jest po- 
wszechnie znana. Rządowy pro- 
gram rozwoju bazy materialnej 


- 1 zwierciadłem rzeczywistości —. 


/1986—1990_ przewiduje, że w. tym 


czasie . trzeba 
„przedszkoli, 1850 


1800 
50 tys. 


wybudować. 
Szkół, 


„mieszkań dla nauczycieli. Możliwości 


ekonomiczne państwa nie pozwolą 
na pełne zrealizowanie tych potrzev. 
Dlatego też jest waźne poszukiwanie 
sposobów, by nie dopuścić do po- 
gorszenia warunków pracy szkół. 
Możliwości takie — przy zdocentra- 
lizowanym systemie . żnwesłycji 
szkolnych  —. lstnieją. Uchwała 
RXIV Plenum Sszcezepółowe precyzu- 
je kierunku owych poszukiwań, 
Wyższą temperaturę dyskusji niż 
Sprawa bazy lokalowej szkół wzbu- 
dził podczas Plenum problem braku 
podręczników szkolnych. „Za skan- 
dal podręczukowy — jest to po- 
wszechna opinia w środowisku ro- 
boluuczym — powicdział tow. Jerzy 
Rurdziel, członek KC — powinny 
zostać wyciągnięte surowe konsek- 
wencje personalne, podjęte stosowiie 
decyzje ouapbizacyjne i strukitural- 


-ne”. IFakiem jest, iż opracowywanie 


i wydawanie nowych podręczników 
nie nadąża za tempem wnrowadza- 
nia nowych programów nauczania. 
Każdego roku wzrasta zapotrzebo- 
wanie na nowe podręczniki. Szacuje 
sią, iż w 1990 r. ich produkcja po- 
winna oslągnąć 70 mln egzemplarzy, 
a więc dwukrotnie więcej niż w po- 
czątku obecnej dekady. Druk takiej 
Jiczby podręezników przy obemym 


oświaty 4 wychowania w latach tempie rozwoju produkcji papieru 


„ważnej 


| kształcenia dzieci 1 i 
Przeciwnie. Upowszechnienie dorob- 


4 bazy poligraficznej uniemożliwia 
z kolei wydawanie niezbędnych lek- 
tur szkodnych, encyklopedii, słowni- 
ków, co wpływa w istotny sposób 
na jakość kształcenia. W związku 
2 tym „istnieje potrzeba wydzielenia 
środków finansowych — stwierdza 


„się w referacie Biura Politycznego 


KC — na oentralny fundusz wdro- 


żeń. s przeznaczeniem ich na opra- 


cowywanie nowych podręczników i 


pomocy dydaktycznych”. 


achlara problemów  związa- 

M nych s oświatą i wychowa- 
nieni, poruszonych na XXIV 
Pienum KĆ PZPR, jest rozległy 


1 bogaty. Przyjęcie konkretnych po- 


stanowień w każdcj dla edukacji 
" sprawie, zawartych w 
Uchwale Plenum, nie zamyka dys- 
kusji nad sprawami wychowania 
młodzieży. 


ku Flenum, szerokie ustosunkowanie 


się do jego treści I Uchwały w dyS- 


kusji przedzjazdowej pozwoli na 
dalszą - konkrelyzację kierunków 
działania w tym zakresie. W dys- 


kusji tej nie może zabraknąć mło- 


dzieży. Jej głos może wnieść do 


ogólnej debaty ton świeży i krytycz- 


ny. Bowiem „młodzież — powiedział 


tow. Wojciech Jaruzelski — ze swej 


natury pragnie zmian, jest krytycz- 
na, niecierpliwa. Rodzi to czasami 
różne kłopoty, ałe i jest wielką wy- 
chowawczą szansą. Nic dobrego Tue 
wyrasta a poszukiwaczy łatwizny, 
konfowmistów i egoistów: (...) 
Powinnością partii jest zjednywa- 
nie i wspieranie ludzi śmiałych, 
przedsiębiorczych, gotowych twórczo 
pomyśleć i soltdnie popracować dla 
ogólnego dobra”. | | 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


ZYCIE PARTII Z NONE WONONAOÓOA 


me PREZ WATA p BRA 1) 003 "AES 
ż y 


Za niespełna 5 mie- 
sięcy rozpotzyna obra- 
dy X Zjazd partii. Jego 
/ znaczenie | ranga wy- 
/ kracza . daleko poza 
' sprawy partii. Sformu- 
 łuje on bowiem, po- 
przez przyjęcie progra- 
"mu partii,  perspekty- 
wy rozwoju socjalizmu 
w naszym kraju. Podję- 
ta na XXIII Plenum KC 
uchwała określa pod- 
stawowe cele Zjazdu i. 


ADENY TE 


R, 


TÓW" 


o waż e 


Fe: 


<< a—— mma 
„2, EJEBa”” 


ETPWĘT: 


| całej poprzedzającej 
| go. zarówno  ogólno- 


, partyjnej, jak i ogólno- 
/ narodowej debaty. 


RSA O ACRE 


MNajbiłżisze miesiące do Zjazdu wy” 
połmi dyskusja — zgodnie z postane- 
wiemiami XXIII Pienam KC — nad 
dwoma dokumentami: projektem 
„Programu PZPR” i Tezami Zjazdo- 
wymi. Pedstawową tormulą dyskusji 
będzie kontynuacja I ciągiość dorob- 
ka [X Zjazdu partii, ale zarazem 
świadomość wagi nowych 
eraa poszukiwanie dróg | sposobów 
ozybszege rozwoju Polski we wRzEY- 
stkish dziedzinach. Obradujące 31.1. 
(4 LII. br. XXIV Plenum KC przed- 
stawiło do dyskusji projekt progra- 
am PZPR. Ma to być podstawowy 
doknznent. teoretyczno-ideologiczny, 
który, opierając się na nauce mark- 
siamana-lenini"mu, na analizie  NAa- 
szych doświadczeń i innych krajów 
budujących socjalimm. powinien speł- 
niać nastepujące fumkcje: 


—- pe pierwsze — określić i uza- 
cadaść cole Strategiczne rozwoju 
naszego kraju do konca biedacego 
I początków przyszłego stulecia o0- 
caa wytyczyć głowne drogi wiodą- 
ee de ich realicacji. Cele te a.na- 
czają wyrzżny postiąp w btulowie 
ecejali znvu; | 


— ge drugie — przedstawić, w 
sposób uporządkowany, głowne e-- 
lemmenty 'eoriu budownictwa 80cja- 


sx 
+ 


ią 
A 


* 


etycznego, być zarazem dokiimen- : 


tema otwar'vin na nowe probiemy | 
cadamia. . SprzYJuUjĄCe  UINACHIANIU 
jedności partii pod wsgiuaem teo 
retyezno-ideolceicznym.  Teoretycz- 
ae ustalenia programu, uztuane 1 
akceptowane przez członków partii, 
umacniać pow.nny poczucie waból- 
noty ceiów j zasad stanowiąc funm- 
dament w:iezi wewnątrzparty nej; 


— pe trzecie —- być dokumentem 
adresowanym nie tylko do pactii, 
ałe umożl: wialącym zdobrwanie 'i 
umecnian:.e poparcia całego społe- 
oneństwa. Jost on także skierowany 
de aałodero poukoienia, ma pobudzać 
jego aktywność wpływać naNwy- 
bór społecznych 1 osobistych REJ 
saefi. | | | 

Wytyczne Bura Politycznego KC 
w aprawie przeprowadzenia  kain- 
aa] ziazdowej wskazują, że dys- 
i nad projektem prograrmu pa- 
m „powinna go wzbogacić © wiedzą 


Kazimierz Gieroń jes kie- 
roewnikiem sektora Srkolenia 


Partyjnego w Wydziale Ideeo- 
łegicznym KC PZPR. 


tycznyca esłonków | 
partią e eclach 


NAMOÓW: 


PZPR w złożonym procesie 
wy socjalizmu. Służyć poszukiwania 
sposobów umacniania  socjaliatyer- 
.nege państwa, . jego. niolności .do 
„zapewnienia beęzpieczeńatwa  kra- 
ju, ładu i porządku publicznego ©- 


„raa.. demokracji .. pocjalistycznej.. 


Pczyczynić się do lepszego rozumie- 
mia uwarunkowań: 
przea partię kierowniczej roli. w 
państwie i przewodniej w społe- 
czaństwie”. Trzeba mieć ś$świado- 
mość, że w toczącej się dyskusji 
przedziazdowej nad przyszłością 80- 
cjalistycznej Polski nie zabraknie 
głosu przeciwnika poliliycznego 1 
łego krajowego i tego z zewnątrz. 
Nie po jego myśli bowiem toczą Się 
'w Polsce sprawy. Nie po jego myśk 
jest dalsze umacnianie socjaliznui 
w naszyum kraju. Będzie więc pró- 
bował mącić, siać niewiarę i pesy- 
mizm do tego wsuyslkiogo, co w 
swoim programie przedstawia  nA- 
rodowi partia. 


Na okres dyskusji  przedzjazako- 
wej u nas przypadają terminy zjaz- 
dów partyjnych w większości 
państw socialistycznych. Jest więc 
okazja, aby poznać dorobek i do- 


KAZIMIERZ GIEROŃ 


świariczenia tych  pachi. Wśród 
nich nxj wiekszą uwagę wzbudza 
mający się odbyć w lutym be. 
XXVII Z;aad KPZR. | 


Zebrania i rozmowy 


Zgodnie z wytycznymi Biura Po- 
fitycznege w sprawie kampani! 
przedzjazdowej należy zróżnicować 


formy i melody prowadzenia dys- 


kusji dostosowując je de zainiere- 
sowania i poziomu przygotewania 
członków i kandydatów parti. Roz- 
wiiając założenia zawarte w doktur- 
moncie Biura Politycznego Wydział 
ddcotogiczny KC wydał „Wytyczne 
w sprasyie dyskusji nad Programem 
PZPR”. Zawierają one zadania dia 
różnych form pracy ideologicznej i 
propagandowej w tej ogólmopartyj- 
nej debacie. WE 

Do potrzeb dyskusji przedz.jazdo- 
wej dostosowany został lakże pro- 
jgram szkolenia partyjnego w Mor- 
waszej połowie tego roku. 


Zebrania ideologiczne POP w ha- 


tym — maju powinny być poświę- . 


cone —przedyskutowanmu projektu 
„Progranu PZPR” i Tem Zjazdeo- 
wych. Nieobowiążzkowe tematy .20- 
brań ideologicznych POP zawarte w 
wytycznych  Sckretariału KC na 
biażący rok Szkolenia mogą 
realizowane w miarę możiiwośa 4 
potrzeb organizacii partyjnych. 


Jak wiadonyo Wytyczne Biura Po— 
lłitycznego KC PZPR zaleciły zor- 
ganizowaunie dwóch zebrań organi- 
zacji partyjnych na temat „Progra- 
mu”. Proponuje się, aby pierwsze 
poświącić zapoznarwu się z jego tre- 
ścią, a zwłaszcza ogólnych założeń, 
zawartych przede wszystkiia we 


4 sasadach naszego 
leni - 
- krodowiaka. 


Podczas tych zobrań należy  pó- 


-wypełnian$a - 


być 


wstępie i w I rozdziale. - Materialy 
' pomocnicze przygotowuje 


Wydział 
Ldeologiczną KC i. opublikuje . w 
„Faktach i Komentarzach”. 
także wykorzystać materiały,  do- 
tyczące programu, zawarte w sty- 


cezniowym numerze „Ideologii i Po- : 
drugie zebranie 


lityki”. Natomiast 
POP powinne być poświęcone omó- 


wianiu wybranego roadziału  pro-- 
jelktu „Programu PZPR”, w zaled- 
potrzeb | zainteresowań - 


ności od 


stawić pytanie eo trzeba zrobić, 


aby nakreślone w projekcie „Progra* 
mat”: perspektywy rozwoju 'poszcze- - 
gólnych dziedzin życia i gospodarki 
mogły być zrealizowane. W organi- 
zacjach partyjnych, działających w | 


przemyśle, będzie więc okazja « 

rozmowy, co w perspektywie naj- 
bliższych kikkunastu lat należy «- 
czynić w ślerze wydajności pracy, 
rozwoju postępu naukowo-technicz- 


nego. oszczędności surowców i ma- 


teriałów, wzrostu eksportu. Człon- 


'kowie partii, działający w szeroko. 


rozumianej sferze nadbudowy, po- 
winni określić swoją roię w reali 
zacji zawartych w tym dokumencie 
perspektyw dla rozwoju edukacji 
narodowej, kultury i całokszłałtu 
postępu cywilizacyjnego. 

Przy organizacji zebrań  wyko- 
rzystać należy społeczny aktyw in- 
stancji I stopnia, zwłaszcza lekto- 
rów KG, KM-G i KM, a także ko- 
mitotów wojewódzkich i KC. 


Obok dyskasji na zebraniach Jar- 
tyjnych przewiduje się także, aby 
we wszystkich formach  bzkolenia 


partyjnege (WUML, SAR, zespoły 


studiowania podstaw marksizmu- 
„leninizmu) jedne zajęcie poświęcić 


dyskusji nad projektem „Programu 
, PZPR”. | | i 


Powinno omo mieć charakter 
seminarium w opanciu © wybrany 
przea słuchaczy rozdział. W eelu 
przygotowania do dyskusji nad pro- 
jełbtesma „Programu” Wydział Ideo- 
logiczny KC w końcu stycznia I w 
pierwszych dniach lutego br. prze- 
prowadził centralny lektorat i spe- 
cjalme seminarium dla lektorów 
KC i KW oraz wykładowców s2zko- 
lemia party jnego. 

4 Przewiduje się, że w najbliższym 
czasie odbędzie się w kraju kilka 
między wojewódzkich konterencji 
Ideologiczno-teorelycznych, poświę- 
conych poszczególnym 
projektu „Programu”. Wydziały KC 
PZPR i 
PZPR opracowały szczegółowe pro- 


gramy dyskusji nad projektem 
„Programu PZPR” w  poszczegól- 
nych środowiskach,  stowarzysze- 


niach i związkach twórczych. 


Wytyczne do dyskusji nad projek- 
tem „Programu” zalecają wzboga- 
cenie jej e dorobek Plemum KC, 
poświęconego rozwojowi system 
edukacji świadomej, wyniki dysk 
sii nad raportem o stanie kultury, 
dorobek III Kongresu Nauki  Pol- 


skiej, a także analizę realizach a- 


enwały IX Pienum KC w sprawie 
młodzieży. Dla  eelów dyskusji 
przedzjazdowej w masowym nakła- 
dzie sostaną wydane zarówno pro- 
jekt „Programau” jak i Tezy Zjaa- 
dowe. 


Należy - 


rozdziałom 


Komitety Wojewódzkie 


Prvewiduje się także, że w crage- 
„piamach Wydziału - Ideologicznege 


. KC: „Ideologii i Polityce", „Faktach 
i Komentarzach”-. „Zagadnieniach 4 
- Materiałach”, „Życiu Partii” i in- 


nych czasopismach partyjnych będą 
się tazywać liczne artykuły na te- 


-. maty ogólne i szczagółowe, związane 


'x projektem „Programu PZPR”. Do 
dyspozycji komitetów wojewódzkich ' 
skierowany zostanie zwiększony na- 


* "kład „Nowych Dróg” z materiatami z 
*'11 Ogólnopolskiej Partyjnej Konie- 


rencji Ideologiczno-Teoretycznej, a 


" także stenogramy i inne mater'ały ze 


spotkań |lektorskich qraz semina- 
riów organizowanych Ww Kom:tosie" 


- Centralnym. 


w momencie skierowania przez 
Komitet Centralny Tez Zjazdowsci 
|do dyskusji — staną się one wa 


. nym elementem: pracy politycznej 


przed X Zjazdem. Wytyczne Biura 
Politycznego przewidują poświęce- 
nie debacie nad treścią tez taxze co 
najmniej 2 zebrań partyjnych. Z re- 
guły powinny mieć one charakter 
otwarty. Przewiduje się, że pierwsze 
z nich będzie poświecone zaDuzżnaniu 
się z treścią całości Tez, ze szcze50l- 
nym uwzzelędnieniem rozdziału © 
gospodarce. Materiał pomocniczy 
przygotuje Wydział Ideologiczny KC. 
Na drugim zebraniu organizacje 
partyjne powinny omówić rozdział 
"Tez Zjazdowych dotyczących partii. 


Drugim niejako nurtem kannandi 
przedzjazdowej będą rozmowy indy- 
widualne z członkami i kandydatami 


partii. Będzie to dla partii przegląd 
jej sił, możliwość dotarcia do każ- 
dego członka, by mógł powiedzieć 
co mu leży na sercu, 0o go nurtuje, 
ale także aby mu wskazać jego rolę 
i miejsce w realizacji zadań partii. 
Pozwolą one także wzbogacić pro- 
gram partii o przemyślenia "wszyst 
kich jej członków. NE 


Wspólnie ze społeczeństwem 


Wytyczne Biura Politycznego za- 
lecają organizacjom i instancjoma 
partyjnym troskę: o zapewnienie 
udziału w dyskusji przedzjazdowej 
bezpartyjnych obywateli. Chodzi bo- 
wiem o to aby zarówno w tworze- 
niu ambitnego programu rozwoju 
kraju, a polem w jego real:zacji 
brały udział miliony Polek i Pola- 
ków. Wzbogacony o ich przemyśle- 
mia i doświadczenia, poddany ich 
społecznej ocenie — stanowił będzie 
także ich proźram. . 


W wygłaszónym na zakończenie 


"obrad XXIII Plenum KC przemo- 


wieniu I sekretarz. KC, tow. W. Ja- 


 ruzelski powiedział: „X Zjazd sta- 


nie się żjazdem jutra. zjazdem per- 
spektywy. Do jej Urzeczywistnienia 
konieczna będzie zbiorowa wola i 
wytrwałość, Pragniemy. bv razem Z 
nami. z partią w nurcie współnej 
troski miliony rodaków tworzyły w 
powszechnej przedziazdowej debacie 
ambitną, realną wizję Polski prze- 
łomu stuleci.” a 

Dyskusja ' przedzjazdowa winva 
więc sprawić, by poszerzał się front 
wspólnego działania wszystkich Po- 
Laków, którzy swą przyszłość. nieza-- 
leżnię od takich czy innych rónic 
i pogladów wiążą z socjalistyczną 
Polską. 


KK yCjE PARTII NĄ 


Ro 


m mm ać mmm — mm 


Radomskie doświadczenia 


BOGDAN PRUS 


„ a 


de wszystkim rezultat a 


na szerszą uwagę. 


Radomska wojewódzka  organiza- 
cja partyjna w okresie organizowa- 
nia województwa — tj. na dzień 30 
czerwca 1975 roku — liczyła 35.93 
członków i kandydatów. Robotnicy 
stanowili 35,1 procent jej składu, 
chłopi 20,5 procent, pracownicy u- 
mysłowi 39,7 procent. W okresie 
pięciu lat — do sierpnia 1980 roku 
— jej szeregi wzrosły o 15.686 osób 
i Kczyły 51.666 członków i kandy- 
datów. Był to najwyższy stan iloś- 
ceiowy wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej. 

W wyniku sytuacji społeczno-poli- 
tycznej, jaka zaistniała od druziej 
połowy 1980 roku, zahamowany 20- 
stał proces przyjęć do partii. Zja- 
wiskiem stało się występowanie z 
jej szeregów członków i kandyda- 
tów. W wyniku tego partia w wo- 
jewództwie liczyła na początku 1985 
roku tyłu członków i kandydatów, 
Gu ieh miała 'w 1975 roku. 

Spadek stanu liczbowego partii 
ma negatywne konsekwencje poli- 
tyczne. Wywierał on niekorzystny 
wpływ na atmosferę polityczną w 
organizacjach partyjnych. Powodo- 
weł ograniczenie wpływów politycz- 
partii w zakładach pracy i po- 
szczagólnych środowiskach oraz osła- 
bienie działalności partyjnej. 

Prawie dwie trzecie ogólnego spad- 
ku nastąpiło do końca pierwszego 
| daiji 1982 r. Miało więc charak- 

masowy. Od drugiego półrocza 
1962 r. tempo spadku stanu liczbo- 
wego wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej ma tendencję wyraźnie male- 
jącą. Jest to wynik zmniejszania się 
wielkości odejść z partii (skreśleń i 
wydaleń) | powolnego zwiększania 
«tę przyjęć w jej szeregi. 


Miemik aktywności 


Zakończenie procesu zmniejszania 
stę stanu szeregów partyjnych wy- 
maga trwałego zrównoważenia licz- 
by odejść i przyjęć do partii. Odej- 
ścia z partii są zjawiskiem stałym 
1 naturalnym. W okresach stabilnych 
stanowią ważny element kształowa- 
'nia jakości jej szeregów. Stopniowe 
wyhamowanie lezbowego  zmniej- 
szania stanu wojewódzkiej organiza- 
ji partyjnej było wynikiem podej- 
mowania przez Komitet Wojewódz- 
ki, instancje stopnia podstawowego 
4 POP szeregu przedsięwzięć pok- 
tyezno-organizatorskich oraz stabi- 
Kzowania się sytuacji  społeczno- 
„politycznej i gospodarczej. 

Praca organizacji i instancji par- 
tyjnych w zakresie przyjmowania 
do parii wymaga intensyfikacji. 


d 


Paróia jako organizacja polityczna 

musi dbać o oliągłość rozwoju swych 

szeregów. Przyjęcia do partii są wY- 
ywności 


razem akt POP. Muszą być 


zwój szeregów partii 
w roku ubiegłym radomska wojewódzka organizacja 
partyjna przyjęła 1159 kandydatów. W tym samym cza- 
sie skreślono i wydalono 643 członków i kandydatów. 
W sumie nastąpił wzrost naszych szeregów e 1,1 pro- 
cent w porównaniu ze stanem z 1984 roku. Jest to prze- 
ktywności POP, ich autorytetu 


i pozycji w środowisku działania, ich politycznej pracy 
z bezpartyjnymi. Doświadczenia w tej mierze zasługują 


„centrowanie działalności 


prewadzoene w sposób świadomy, 
planowy.  Intensyfikacja przyjęć 
kandydatów w szeregi partii wyma- 
ga pokonywania barier psycholo- 
gicznych, jakie narosły w ostatnich 
latach. W omawianym okresie przy- 
jęcia do partii utrzymywały się na 
niskim poziomie. W 1980 roku przy- 
jęto 294 kandydatów, w 1981 roku 
— 92, 1082 roku — 123, 1983 roku 
— 206. Wyraźny postęp nastąpił w 
1984 roku, w którym przyjęto 659 
kandydatów. 


Odzyskać zaufanie 


Z przedstawionych tu danych wy- 
nika, że część instancji terenowych 
i podstawowych organizacji partyj- 
nych zaczęło opanowywać sytuację 
już w 1982 roku. W okresie tym 
działalność wojewódzkiej organizacji 
skoneentrowana była na utrzymaniu 
organizacyjnej. politycznej i ideolo- 
gicznej jedności szeregów oraz ins- 
pirowaniu aktywu, instancji tere- 
nowych i POP do podejmowania 
działań na rzecz odzyskania zaufa- 
nia w społeczeństwie, a głównie 
wśród klasy robotniczej. 

Służyły temu _ przeprowadzone 
rozmowy indywidualne z członka- 
mi i kandydatami partii, podejmo- 
wanie przez instancje i POP prob- 
lemów najbardziej nurtujących spo- 
łeczeństwo oraz prawidłowo zorga- 
nizowana i przeprowadzoną kampa- 
nia sprawozdawczo-programowa. W 
toku tej kampanii dokonano kry- 
tycznej analizy dotychczasowej dzia- 
łalności instancji i organizacji par- 
tyjnych, a także przyjęto programy 
działania w oparciu o uchwały IX 


„Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 


- Zaczęło. to przynosić pierwsze po- 
zytywne efekty w 1983 r. Wprawdzie 
nie osiągnięta została jeszcze stabi- 
lizacja szeregów partyjnych - ale 
opanowane zostało zjawisko od 
dzenia z partii oraz wyraźnie zary- 
sowała się tendencja wzrostu przy- 
jęć.do partii. Pozwoliło to na skón- 
Komitetu 
Wojewódzkiego, terenowych instan- 
cji i organizacji partyjnych, na od- 
budowie szeregów, szczególnie w 
tych środowiskach, w któtych ubyt- 
ki były największe. 

| Temu celowi podporządkowano 
tematykę plenarnych posiedzeń Ko- 
mitetu Wojewódzkiego, pracę Egze- 
kutywy i Sekretariatu KW, wysiłki 
instancji terenowych, POP i akty- 
wu. ialiśmy de: odzyskania 
zaufania i więzi ze wem, 
de skupienia wokół siebie bezpar- 
tyjnege aktywu społecznege, głów- 
mkę reboetniczege i chłopskiego oraz 
pozyskiwania go w szeregi PZPR. 
Szczególnie ważne znaczenie mają 
różnorodne formy współpracy i ken- 
takty POP z bezpartyjuymi, a m.in. 
zapraszanie bezpartyjnych na otwar- 
te zebrania POP, na szkolenie par- 
tyjne. Rozwinięta została praca w 


= 


stabilizację 


Wpłynęła 
gicznej $ Łycte ści instancji i or- 
ganizacji partyjnych. 

Znaczący wpływ na zwiększenie 
skuteczności pracy wojewódzkiej 
organizacji partyjnej miała akty- 
wizacja jej ogniw w wy- 
borczej do rad narodowych w 
pierwszym  _ półroczu 1984 roku. 
Główny nacisk położyliśmy w tym 
okresie na umocnienie i aktywiza- 
cję podstawowych organizacji par- 
tyjnych. W okresie lipiec—grudzień 


198% r. osiągnęliśmy istotne zbliże- 
nie liczby przyjmowanych kandy- - 


datów 1 
PZPR. 

Niektóre instancje stopnia pod- 
stawowego i POP osiągnęły w 1984 
r. wyraźnie pozytywne efekty w 
odbudowie i rozbudowie szeregów. 
Na przykład w Komitecie Gmin- 
nym PZPR Gniewoszów w wyniku 
ofensywnej pracy w środowisku 
wiejskim, podjęciu przez instancję 
szeregu problemów _ środowisko- 
wych, szeroko zakrojonej pracy x 
organizacją młodzieżową, indywi- 
dualnej pracy z wyróżniającymi się 
bezpartyjnymi młodymi rolnikami 
przyjęto 16 kandydatów na ogólną 
liczbę 14 podstawowych orzanizacji 
partyjnych. W gminnej organizacji 
w. Jastrzębiu przyjęto 15 kandyda- 
tów na ogólną liczbę 13 POP. 

W tym ożresie w 18 instancjach 
stopnia podstawowego — na ogól- 
ną liczbę 63 — odnotowaliśmy 
wzrost szeregów partyjnych (przy- 
jęcia przekroczyły skreślenia i wy- 
dalenia),; a w dwóch instancjach 
szeregów _ (przyjęcia 
zrównoważyły skreślenia i wydale- 
nia). Jednocześnie nastąpił wzrost 
przyjęć do partii w ośrodkach miej- 
skich, zakładach pracy. 


Pracujemy planowo 

. W styczniu 1985 roku Komitet 
Wojewódzki na swym plenarnym 
posiedzeniu dokonał oceny stanu i 
składu socjalnego oraz rozmieszcze- 
nia sił partii w województwie, 
określając zadania w zakresie dosr 
konalenia stylu i metod pracy oraz 
rozwoju szergów partyjnych. Za 
szczególnie ważne uznano konty- 
nuowanie działań w zakresie dal- 
szego wzmocnienia ( 
sienia dyscypliny i aktywności 
wszytkich członków partii; rozwoju 
i poprawy struktury klazo SEE 
regów partyjnych przy zachowa- 
niu wysokich wymagań wobee wstę- 
pujących do parti kandydatów eraz 
kontynuowaniu na 


liczby odchodzących z: 


asnych przez iwstancje 
POP; podniezienia dyscypliny na 
rzecz realizacji zadań statutowych 
oraz doskonalenia styłu i metod 
pracy przez instancje stopnia pod- 
stawowego. ; 

W oparciu o te kierunki skenkre- 
tyżowane zadania dła miejskich, 


, gminnej 


POP, podnie-- 


maiejoko-gmiunych, gminnych i sa- 
kładewych komitetów,  pedstawe- 

erganizacj partyjnych, reję- 
mewych eśredków pracy partyjnej 
erag komisji preblemewych KW 
PZPR. Materiały z plenarnege pe- 
siedzenia KW PZPR, zawarte w 
nieh wnioski | zadania stały się 
wytycesnę dla instancji i POP w 
eccgie i ukierunkowaniu ich pracy 
w kampani sprawezdawczej, która 
była kelejnyna etapem umocnienia 
dyrek wejewódakiej ergani- 


Założylłiśmy, że praca na rzecz 
rozwoju szeregów partyjnych po- 
winna być systematyczna, pozba- 
włiona znamion akcyjności, że przy- 
jęcia do partii są miernikiem sku- 
teczności działania i autorytetu POP 
w środowisku. Jednocześnie Egzeku- 
tywa KW PZPR przyjęła i przeka- 
zała POP i OOP propozycje kon- 
kretnych zadań dla nich na 1985 
rok. Uznaliśmy, że każda POP/OOP 
powinna przyjąć przynajmniej jed- 
nego kandydata w ciągu roku. 


Przyciągamy bezpartyjnych 


W wyniku realizacji zadań, wy- 
nikających z Uchwały styczniowe- 
go Plenum KW PZPR, a następ- 
nie z Uchwały XX Plenum KC 
PZPR nastąpił wyraźny wzrost 
aktywności i mobilności podstawo- 
wych ogniw wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej. Wzrosła liczba 
otwartych zebrań POP, na które 
indywidualnie zapraszani są wyróż- 
niający się w miejscu pracy lub 
zamieszxania bezpartyjni. POP, ©€o0- 
raa saerzej podejmują indywidua|l- 
ną i zespołową pracę z bezpartyjny- 
mi, głównie młodymi robotnikami i 
romikami, prowadzą z niuni rozmo- 
wy, zapraszają na zebrania, organi- 
zują grupy bezpartyjnego aktywu. 
tnicjują czyny społeczne z udziałem 
bezpartyjnych. | 

W wyniku takich działań, np. w 
organizacji partyjnej w 
Garbatce przyjęto w 1985 roku — 
28 kandydatów, w Siennie 22, Gnie- 
woszowie — 20, Starej Błotnicy — 
28, Kazanowie — 17 kandydatów. 
W 58 instancjach stopnia, . 
wowego przyjęcia do partii są wyż- 
sze niż skreślenia i wydalenia, na- 
stępuje w nich rozwój szeregów. 

Nastąpił postęp w organizacjach 


partyjnych działających w najwięk- 


szych zakładach  przemysłewych. 
I aczkolwiek nie jest on imponują- 
cy, to jednak przełamana została 
stagnacja w tym zakresie. Np. w 
zakładowej organizacji partyjnej w 
Zakładach Metalowych im. gen. 
Waltera w Radomiu przyjęto w 
ciągu ubiegłego roku 33 kandyda- 
tów wobec 13 przyjętych: w 1984 
roku. Wśród tych 33 kańdydatów 
jest 20 robotników. W Zakładach 
Przemysłu  Tytoniowego przyjęto 
17 kandydatów, w tym 10 robotni- 
ków, a w Zakładach „Pronit” w 
Pionkach 25 kandydatów, w tym 


17 robotników. a 
O tym, że wojewódzka instancja 
partyjna systematycznie zajmuje 


się problemem podnoszenia aktyw- 
ności i skuteczności pracy podsta- 
wowych ogniw partii, świadczy 

jmnymi to, że KEgzekutywa 
KR ©0 kwartał, a Sekretariat w 
każdym miesiącu analizują stan i 
rozwój szeregów partyjnych. Rów- 
nież działalność instruktażową i 
kontrolną komisji problemowych 
KW  ukierunkowaliśmy na pomoc 
instanecjom terenowym i POP. W 


Dokończenie na str. 11 
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kiego. 


Problemów do omówienia jest 
mnóstwo. Po referatach .sekretarzy 
KW — Andrzeja Szota o aktualnej 
sytuacji gospodarczej województwa i 
Stanisława Nowaka o partyjnych za- 
daniach przedzjazdowych — zabrało 
głos 17 sekretarzy POP. Przedzjaz- 
'dowa dyskusja w bialskopodlaskiej 
organizacji partyjnej została rozpo- 


częta. 

Zdążyli się już przyzwyczaić, że 
należąc do grupy województw miło- 
dych, zaledwie = dziesięcioletnim 
stażem, powinni udowodnić całemu 
krajowi, ik ten aąsiedzki mariaż 
dawnych peryferyjnych powiatów (z 
województw lubelskiego i warszaw- 
skiego) jest związkiem udanym. 
Udowodnić to mogą pracą; kraj po- 


2 myślą o X Zjeździe partii 


"Największa w Białej Podlaskiej sala wypełniona po 
brzegi. Sekretarze 935 POP z całego województwa 
bialskopodlaskiego przybyli tu aby wspólnie zastano- 
"wić się nad zadaniami w okresie przygotowań do X 
Zjazdu partii. W spotkaniu uczestniczą: zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Włodzimierz 
Mokrzyszczak oraz Kercz Komitetu Wojówódz- 


"B Sud 
- oma adł — 


Makże A — fi może przede 


"wszystkim wtedy. — gdy te głosy 


wyrażają prawdę gorzką. 


Tor przeszkód 


— Są wsie — mówi w dyskusji 
na naradzie Zofia Tabeńska, sekre- 
tarz POP z Kodeńca, gdzie jeden 
ciągnik przypada na 20 ha, ale są 
i takie, gdzie obsługuje 20 gospo- 
darstw. Ludzie wsi oceniają władzę 
poprzez jakość funkcjonowania 
miejscowych instytucji, a nawet 
pracę poszczególnych jej urzędni- 
ków. A tymczasem w przypadku zła 
czy niedowładu najczęściej zawinił 
konkretny człowiek. Oto przykład 
— zmieniliśmy niedawno władze 


ge ma sens „wywiekanie” tych spraw 
wobec  szerokicge, wojewódzkiego 
forum, be te sygnalizuje władzom: 


zaostrzyć odpowiedzialność urzędni- 


ków za wykonywaną pracę. A nie 
jest te przecież problem lokalny 


— fednej gminy, czy jednege wo- 
- jewództwa. 


Racjonalne działanie 
Przygotowania de X Zjazdu PZPR 


„te nie tyłko sprawa samej partii, 


lecz całego społeczeństwa — podkre- 
ślano w dyskusji na spotkaniu. Co- 
raz więcej przykładów świadczy 
o tym, iż ludzie w bialskopodlaskim 
województwie myślą racjonalnie i 
dają temu wyraz w codziennej prak- 
tyce. We wspomnianej już gminie 
Łomazy zgodnym wysiłkiem społe- 
czeństwa i miejsoowych władz koń- 
czy się budowę szkoły, domu stra- 
żaka, banku spółdzielczego, sklepów. 
Trwa budowa hali sportowej. Z każ- 
dym rokiem, dzięki czynom społecz- 
nym mieszkańców, przybywa w gmi- 
nie dobrych dróg. Ostatnio postano- 
wiono przeprowadzić renowację cen- 
trali telefonicznej t rozbudować 
miejscową cegielnię, 

Kugeniusz Golek — sekretarz POP 
z PGR Koroszczyn podawał przykłady 
inicjatywy członków partii i udziału 
załogi w podnoszeniu plonów, roz- 
woju hodowli (w gospodarstwie tym 
przypada 100 sztuk bydła na 100 ha), 
budowie mieszalni pasz i mieszkań 
dla pracowników, w dokonywaniu 
wielu usprawnień produkcyjnych. 


, kulejs organizacja 


leżytege wykorzystania surowców, 
maszyn, energii, czasu pracy. W bu- 
downictwie — aadal marnotrawi się 
materiały, lekceważy si Ari ztina 
£ i terminy 
oddawania obiektów do użytku. 
W wielu dziedzinach produkcji I za- 


 rządzania obserwuje się brak pelnej 
edzialności 


edpowi za 
wykonywanej pracy. 
A przecież rok bieżący, rok x 
Zjazdu partii, rozpoczyna nową pię- 
ciolatkę. To, ile w tym pięcioleciu 
dóbr trafi do społeczeństwa zależy 
od tego, ile to społeczeństwo wypra- 
cuje. Pomoc w uświadomieniu lu- 
dziom tej oczywistej prawdy — mó- 
wili towarzysze — jest jednym z 
podstawowych zadań każdej organi- 
zacji partyjnej. Był to temat, który 
przewijał się niemal we wszystkich 


Jakość 


wystąpieniach. 


Sojusznikami organizacji partyj- 
nych w oddziaływaniu na załogi są 
związki zawodowe i samorządy pia- 
oownicze. Stanisław Hołownia z Te- 
respola podkreślał konieczność pod- 
jęcia przez partię edukacji społe- 
czeństwa — a zwłaszcza młodzieży 
— w zakresie podstawowych zasad 
socjalistycznej ekonomiki. Nieznajo- 
moŚć tych spraw prowadzi do wielu 
nieporozumień Mówiono o potrzebie 


wzrostu odpowiedzialności POP za 
"sprawy swoich środowisk — zarów- 
„no na wsi jak w przemyśle. 


Ostatnio szeregi partii zasila coraz 
więcej nowych towarzyszy. Za mała 
jest jednak wśród nich ludzi mło- 
dych, a organizacje młodzieżowe 
w zakładach pracy są zbyt „spokoj- 
ne”. Wychowanie młodzieży *'rzeba 
zaczynać od podstaw — mów:li sek- 
retarze szkolnych POP: Wanda Ko- 
rzan z Białej Podlaskiej i Stanisław 
Topolewski z Parczewą — to jest 
od szkoły podstawowej. Nicstety, 
niejednokrotnie warunki pracy tvch 
szsał są bardzo ciężkie, a melady 
wychowania nie nadążają za życiem. 


ug . $ a Lm Konieczne tu jest stworzenie szcero- 
z» SĄ 6 reęj M 2 PARORASZ PA: e po? E Ę > » CA 8 c <A kiego frontu wychowawczogo złożo- 
= > - c "3 > Ę > zk PAN SAIE OE s nego z ludzi partii, pracowników 
rz. NEJI tw: POPCJEME WIE” az E us ia SĘ c wasi oświaty i kultury, aktywu społccz- 


nego, rodziców. Nowa sytuacja po- 


LEONARDA TYKOCKA 


trzebuje żywności, a oni tę żywność 
przede wszystkim produkują, | 

Z obu faktów — Krótkiego, ad- 
ministracyjnego stażu i rolniczego 
charakteru, a także — 00 tu ukry- 
wać — 1 pewnego ekonomicznego 
zapóźnienia, wynikł pewien profit; 
centralne preferencje w nakładach 
inwestycyjnych oraz w dostawach 
środków produkcji dla rolnictwa, 
głównie maszyn i ciągników. Dziś 

— jak poinfórmowa!ł sekretarz Szot 
— na jedea ciągnik przypada w wo- 
jewództwie 25 ha użytków rolnych, 
gdy w roku 1975—80 ha. 

w ciągu minionych dziesięciu lat 
(mimo Kryzysu) przybyło w woje- 
wództwie 400 kkm dróg o twardej na- 
wierzchni. W miastach trzykrotnie 
wzrośla długość sieci wodociągowej 
| cezterokrotnie — kanalizacy jnej. 
Gospodarstwa domowe zużywają 
dwukrotnie więcej wody i enerzii 
elektrycznej. Zbudowano (licząc bu- 


downictwo społdzielcze i prywatne) . 


191000 mieszkań. Mogłoby z tego 
powstać niemal 70-tysięczne miasto. 
Wyrosły dwa nowe szpitale, kilka- 


jeździ dziś pięciokrotnie więcej sa- 
mochodów prywatnych niż przed 
dziesięciu laty. 

Są to falety oczywiste, sprawdzal- 
ne. I gdyby poprzestać na tym kącie 
widzenia — można by popaść w bło- 
gie samozadowolenie. Pamiętamy ta- 
ką praktykę i... wiadomo, oo z tego 
wynikło. Nie przypadkiem tewarzy- 
820 « wojewódzkiej instancji partyj- 
nej wsłuchaują się pilnie w głosy 
i epłnie mieszkańców wsi i miasto 
enek, w głosy xuałóg robotnienychę 


gminne | zaraz powiało optymiz- 
mem, ożyły inicjatywy społeczne. 
Rolnik chce mieć poczucie stabili- 
zacji gospodarczej. W naszej gminie 
uprawia się tradycyjnie dużo ziem- 
niaków, są dobre plony i spore nad- 
wyżki, a tymczasem GS nie chce, czy 
nie potrafi, zorganizować skupu. Czy 
0 zachęca do rozwijania produk- 
cji? 

Antoni Karwacki, z gminy Łoma- 
zy, podaje podobne przykłady: nie- 
uporządkowane sprawy kontraktacji, 
tłok i kolejki przy punktach skupu, 
tracony przez rolników czas. A poza 
tym nieustanny brak części zamien- 


"nych do narzędzi i maszyn, klopoty 


z dostawami nawozów i węgla. POP 
we wsi Woskrzenie Małe zajmuje się 
wszystkimi najważniejszymi spra- 
wami swago środowiska — informu- 
je sekretarz tej organizacji Franoi- 


'szek Derkacz — ale często najlepsze 


inicjatywy utykają na, drobnych na 
pozór, lecz trudnych do przebrnięcia 

'h: na ślimaczącej się od 
lat budowie dogi, na uporczywie 
okrawanej dostawie towarów do 
miejscowego sklepiku, na zaciemnio- 
nej ulicy (bo ktoś tam nie chciał, 
czy zapomniał, wymienić na słupach 
paru żarówek), na daremnych mo- 
nitach e bodaj jeden autobus, któ- 
rym (ludzie mogliby dojeżdżać de 
pracy. 

Na pokonywanie tcge rodzaju 
„przeszkód” tracą wiejscy społeczni- 
cy siły, norwy,. zaa, sdrowie. A 
przecież najczęściej za tymt „trad- 


kraju, leca indolencja, bądź nierób- 
swe, konkretnego człowieka. Dlate- 


"przewodowy, 


i 


Przemysłu w województwie nie- 
wiele, ale Zakłady Odzieżowe „Gra- 
cja” w Radzyniu Podlaskim repre- 
zentują tę branżę godnie. 280-oso- 
bowa załoga zajmuje się tu szyciem 
odzieży, przeważnie na eksport. So- 
lidnością wykonania utrwaliła już 
u zagranicznego odbiorcy dobrą opi- 
nię o polskiej produkcji. Ale jest 
jeszcze 0oś ... gospodarność. — U naa 


nie się nie marnuje — stwierdził 


sekretarz POP Kazimierz Rynn. 
Wychowywać i inspirować 
W bilansie z jakim bialskopodia- 


"aka organizacja partyjna przystępuje 


do kampanii zjazdowej są więc 


przykłady dobre i złe. Wymieńmy . 


w telegraficznym skróce te najważ- 
niejsze. W minionym nroku- oddano 
do użylku 925 mieszkań spółdziel- 
czych (najwięcej w 10-letniej histo- 


"rl województwa), wzniesiono szpl- 


tal, kilka placówek ałużby zdrowia 
w terenie, do mieszkań popłynął gaz 
najmłodsi obywatele 
otrzymali 6 przedszkoli i 2 pawilony 
ezkolne. W rolnictwie dobrze plono- 
wały zboża i ziemniaki. Wieś otrzy- 
mała (w tym jednym roku) 1648 
ciągników | ponad tysiąc maszyn to- 
warzyszących, zmeliorowano 2129 ha 
użytków rolnych, zbudowano trzy 
wiejskie wodociągi. Postępuje stabi- 
lizacja rynkowa. Wzrasta zaufanie 
społoczeństwa do partii, a w ślad za 
tym aktywność produkcyjna | spo- 
Beczna ludzi pracy. 

Poza tym jednak wieś woła nadał 
e więcej węgla, nawozów i innych 
środków produkcji. W przemyśle 
jest dużo de zrobienia w kwestii na- 


lityczno-gospodarcza wymaża grun- 
townej przebudowy sposobów 5spo- 
łiecznego myślenia, Trzeba podnieść 
— nie tylko w słowach, lecz i 
w oodzicnncej praktyce — do nale- 


*ytej rangi takie- wałóry jak mąd- 


rość, pracowitość, uczciwość, gospo- 
darność — gdyż tylko one zadecy- 
dują © pomyślnej przyszłości nasze- 
go kraju. 

Ta przebudowa społecznego my- 
ślenia już się zaczęła, ale jesteśmy 
na początku drogi. Przyspieszenie 


„tego procesu to podstawowy obowią- 


ze« ogniw partii, a kampania zjaz- 
dowa daje ku temu okazję szczegól- 
nej wagi. Przebieg spotkania w Bia- 
łej Podlaskiej dowodzi, że sekretarze 
POP w województwie jasno widzą 
tę szansę i w jej wykorzystaniu 
upatrują główne zadania w kampa- 
nii zjazdowej. 

Z. wielką uwagą uczesinicy spot- 
kania wysłuchali wystąpienia za- 
stępcy. członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC. . Włodzimierza 
Mokrzyszczaka, który — nawiązując 
do dyskusji — wyjaśnił wiele spraw 
dotyczących między innymi równo- 
wagi rynkowej, dostaw węgla, zy- 
tuacji ekonomicznej kraju, a także 
rozwoju partii. Mówiąe o zadaniach 
członków partii przed X Zjazdem 
sekretarz KC podkreślił konieczność 
nieustannej troski e budowanie au- 
terożytu i prestiżu partii w każdym 
środowisku, poprzez osobisty przy- 
kład członków partii, ich wrażliwość 
na potrzeby łudzi pracy, a także na 
wszelkie zło I wynaturzenia. Więcej 
uwagi należy poświęcać funkcjono- 
waniu partii w strukturach państ- 
wowych 1 społecznych (od urzędów 
centralnych po gminne), trzeba za- 
ostrzyć wymagania, zwłaszcza wobec 
kadry kierowniczej. Tylko mądre 
współdziałanie członków partii 1 
bezpartyjnych pomoże nam  srobióć 
dalszy krok naprzód w osiąganiu ge- 
spedarczej | politycznej stabilizacji 
kreja. 


r 


zm yślą o X Zjeździe partii 


łają? 


Nie wymaga rekomendacji poli- 
tyczna wartość takiego oto podejścia 
do zadań. Nie przypadkiem też wy- 
znaczyło ono optykę dominującą na 
Plenum Komitetu Łódzkiego PZPR, 
które 20 stycznia br., pod przewod- 
nictwem członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarza KŁ tow. Tadeusza 
Czechowicza, oceniło stan przygoto- 
wań łódzkiej organizacji partyjnej 
do X Zjazdu. | 

Plenum miało przebieg niekon- 
wencjonalny. W istocie powtórzeno 
tu — w sposób godny upowszech- 
nienia — metodę zastosowaną pod- 
czas pamiętnege XVI Plenum KC. 
Otóż bezpośrednio przed posiedze- 
niem plenarnym członkowie instan- 
cji wojewódzkiej oraz prezydiów 
Łódzkiej Komisji Rewizyjnej PZPR 
i Lódzkiej Komisji Kontroli Partyj- 
nej, grupując się w dwu-, trzyosobo- 
we zespoły, złożyli wizyty w 79 za- 
kładach pracy, w których pracuje 
około 46 proc. członków i kandyda- 
tów partii w województwie. 

Przeprowadzono tam prawie czie- 
rogodzinne rozmowy z aktywem par- 
tyjnym, z członkami partii, działa- 
jącymi w związkach zawodowych, 
w samorządach, w ZSMP, z kiero- 
nictwami zakładów. Cztery godziny 
%0 wcale niemało. Przeto takie za- 
znajomienie się z pracą instancji 
podstawowych, POP i OOP, zebranie 
infonmacji o ich planach działania, 
© ewentualnych niedociągnięciach i 
zaniedbaniach, a także baczne i kry- 
tyczne przyjrzenie się sytuacji eko- 
momicznej, społecznej i politycznej 


WOW "OWN" 


PZ YEGRGAOPK P> A 


"Nie trzeba mówić jak ważne jest dobre przygotowanie 
się wszystkich ogniw partii do X Zjazdu. Ale co mieści 
się w pojęciu „dobrego przygotowania”, zwłaszcza jeżeli 
zważyć, że na ogniwach partii spaczywa niezbywalny 
obowiązek przewodzenia środowiskom, w których dzia- 


partii; 


- 


w zakładach, a zarazem skontrolo- 
wanie stanu realizacji zadań uprzed- 
nio sformułowanych — to dobry za- 
strzyk dodatkowej wiedzy o stanie 
wiedzy, która wydatnie 
wzbogaciła plenarną dyskusję. 


W tym sposobie przeprowadzenia 


'plenum można dojrzeć i inną zaletę. 


Bo czy naprawdę aktyw pattyjny 


8 A 
Więż 
EDWARD GRZELAK 


poszczególnych zakładów tak często 
ma okazję spotkania się z przedsta-* 
wicielami swojej instancji woje- 
wódzkiej? Czy tak często bywają oni 
wszyscy w zakładach pracy, na co 
przecież oczekują POP? 


Zwraca uwagę sty! pracy instancji 
wojewódzkiej w Łodzi. I sądzę, że 
właśnie stosowanie nowych, niekon- 
wencjonalnych form, metod i środ- 


ków działania partyjnego czyni, iż 


Sakłady Przemysłu Bawełnianego ia. IJ, Marchlewskiego w Ł.odał. 


+2 WEST ZZ ZE Z RĘZE ZĘ ZEE 


organizacja partyjna w Łódzkiem 
może o sobie powiędzieć, że rośnie 
a 3 


ganizacyjnie I ideologicznie, poszerza 
zaufanie do siebie wśród łódzkiej 
klasy robotniczej, zdobywa —. choó 
to proces powolny — uznanie sze- 
rokich kręgów ludzi pracy. 

Ustał już spadek Hczby €złonków 
partii, notuje się napływ nowych. 
W roku 1985 zgłosiło swój akces do 
partii 2063 kandydatów; w stosunku 
do 1984 r. jest to ponad 
wzrost liczby kandydatów. Ma miej- 
sce rozwój związków zawodowych. 
W niektórych zakładach „uzwiązko- 
wienie” sięga, a nawet przekracza, 
60 proce. załogi. Narasta także ak- 
tywność organizacji młodzieżowych, 
szczególnie ZSMP. Podobnie można 
powiedzieć o pracy samorządów pra- 
cowniczych. W skali województwa 
działają one dobrze, stając się au- 
tentycznymi współgospodarzami za- 
kładów i ważnym ogniwem systemu 


l 


demokracji socjalistycznej w zakła- 
dzie pracy. 

„Wszelako „wyjść z kryzysu” nie 
oznącza, iż wszędzie i ze wszystkim 
jest już dobrze. Takie rozumienie 
sytuacji byłoby błędem... Od takiego 
jej rozumienia daleki jest Komitet 
Łódzki, jego instancje terenowe i 
organizacje partyjne, działacze par- 
tyjni. O problemach wymagających, 
rozwiązania mówiono na pilenum. 


ra a OYRESZ 


Łódzka organizacja partyjna, która 
wybierze na Zjazd 60 delegatów, 
chce w okresie przed Zjazdem pod- 
nieść efektywność swej pracy par- 
tyjno-politycznej, wpływając zara- 
zem na gospodarkę województwa, bo 
tu dedłsza poprawa jest niezbędna. 
Nie wszystkie zjawiska ujemne 
zostały opanowane, a ich przezwy- 
ciężenie wymaga dużego i długotr- 
wałego wysiłku. W referacie Egze- 
kutywy KŁ — przedstawionym na 
plenum przez sekretarza KŁ tow. 
Mirosława Czesnege — zwrócono 
uwagę, iż różnie bywa jeszcze z po- 
ziomem pracy partyjnej, że wystę- 
pują wielkie niekiedy rozpiętości po- 
między poziomem pracy w poszcze- 
gólnych KZ i POP, spono jeszcze 
bierności, brak umiejętności organi- 
zacji pracy partyjnej, szerszego an- 


 gażowania ludzi. 


Komitet Łódzki liczy właśnie na 
wzrost aktywności wszystkich in- 
stancji, POP i członków partii. Na 
przykład analiza poszczególnych śre- 
dewisk wskazuje na znaczne moż- 
liwości roswoju sacregów  partyj- 


Komitet Łódzki: 
ludźmi pracy 


nych; rezerwy są duże, szczególnie 
w odniesieniu do robotników. Malo 
zadowalający jest rozwój partii w 
tym środowisku. Za mało też wstę- 
puje de partii ludzi młodych. 

Inny problem, na który wskazy- 
wano, zarówno w referacie jak | 
w dyskusji, to konieczność rozwija- 
nia nieustannych działań na rzecz 
rozszerzania wpływów politycznych 
i ideowych partii wśród klasy ro- 
botniczej, a więc obowiązek bardziej 
skutecznej realizacji zadań nakre- 
ślonych przez XVI Plenum KC. Nie 


przypadkiem mówiono o tym w kon- 


tekście kampanii zjazdowej. Ma ona 
— jak stwierdzono — dwóch adre- 
satów: wojewódzką organizację par 
tyjną oraz społeczność łódzką. | 
Działania iństanch i organizacji 
partyjnych są więc adresowane 
— po pierwsze — do członków par- 
tii. Chodzi m. in. 6 przegląd sił 
i przełamanie występujących jeszcze 
dosyć licznych słabości. Myślą prze- 
wednią teczących się rozmów indy- 
widuałnych z członkami partii jest 
poznanie ich opinii, jednakże ocze- 
kuje się także — to moano podkre- 
ślono — że rozmowy spowodują 
wzrost troski wszystkich członków 
o partię jako całość, że spowodują 
aktywizację szeregów, zwiększą po- 


ezucie dyscypliny, ukształtują klimat. 


wyższych wymagań 1 przygotują 
członków do realizacji zadań, jakie 
nakreśli X Zjazd. 

Po drugie — projekt programu 
partii powinien stać się własnością 
nie tylko całej łódzkiej organizacji 
— wszystkich jej instancji, POP, 


OOP, grup partyjnych, członków, 


lecz również — mocno to podkre- 
ślano w referacie i w dyskusji 
— wszystkich robotników i całej 
społeczności łódzkiej. Z myślą bo- 
wiem o klasie robotniczej, © ludziach 
pracy, © Polsce partia stormułowała 
ten dokument. 

Dlatego powinno się propagować 
jego treści we wszystkich śnodowi- 
skach społecznych, wśród załóg za- 
kładów pracy, ludzi nauki i techniki, 
poHtologów, ekonomistów i oregani- 
zatorów produkcji; propagować na 
organizowanych w tym celu semi- 
nariach, konferencjach I w środkach 
masowego przekazu. Pożądane jest 
przede wszystkim, aby zebrania POP 


dig 4. 


iOOP miały charakter otwanty, aby 
szeroko uczestniczyi w nich bez- 
partyjni, aby dyskusje miały żywy 
i fachowy charakter, pozwalający 
poznać stanowiska różnych 

wisk wobec propozycji programo- 
wych ji Tez Zjazdowych. 

Niezbędne jest zainteresowanie ty- 
mi dokumentami ogniw PRON, 
związków zawodowych, organizącji 
młodzieżowych, kobiecych, stowa- 
rzyszeń spolecznych i twórczych. 
Komitet Łódzki pragnie nawiązać do 
tego, oo w kainpanii przed IX Zjaz- 
dem — od którego linii, jak pod- 
kreśleno na plenum, nie ma odwrotu 
— torowało drogę socjalistycznej 


odnowie, co oznaczało powrót do le-- 


ninowskich norm, było twórcze i po- 
stępowe, autentyczne i żarliwe. Z tą 
myślą przypomniano słowa tow. W. 
Jaruzelskiego na zakończenie obrad 
XXIII Pilenum KC, że „dyskusja po- 
winna być śmiała i krytyczna, ale 
zarazem odpowiedzialna i konstruk- 
tywna”. 

Stan przygotowań do kamyanii 
zjaadowej Plenum oceniło jako do- 
bry. W większości organizacji par- 
tyjnych daje się zauważyć ooraz 
większe zainteresowanie problema- 
tyką zjazdową. W tym kontekście 
wymieniano m. in. Zakłady im. J. 
Marchlewskiego, 1 Maja, „Foniki”, 
„Zety”, „Konstiłanu” i inne. Orga- 
nizacje partyjne mają ambicję ak- 
tywnego włączenia się w kampanię 
zjazdową i zadokumentowanie swo- 
jego w niej udziału w znaczący spo- 
sób. Są m. in. przygotowania de 
podjęcia zobowiązań produkcyjnych 
i różnych inicjatyw natury propa- 
gandowej. 

Takie opinie wyraził w dyskusji 
na Plenum KŁ m. in. tow. Jerzy Na- 
stalczyk, członek KC PZPR, pracu- 
jący w „Zeltorze”, podkreślając jed- 
nocześnie trafność ocen zawartych 
w referacie egzekutywy. Zwrócił on 
uwagę,.że kampania zjazdowa aprzy- 
jać będzie umocnieniu partii. Podo- 
bne opinie dokumentował tow. E4Q- 
ward Król z Łódzkiego Przedsiębior- 
stwa Instalacji Sanitarnych. Szeroko 
e przedsięwzięciach natury propa- 


gandowej | ideowo-wychowaąwczej 
mówił tow. Pogorzelce, 

Komisji Ideologicz- 
nej KŁ. 


Sporo interesujących uwag wypo- 
wiedział tow. Marian Anysa, członek 


są 

realizacji uchwał Biura Politycznego 
i KC, a także realizacji uchwał wła- 
snej instancji, zależeć będzie kon- 
dycja łódzkiej organizacji partyjnej 
w okresie Zjazdu. Nie chedzi tu tyl- 
kę © ażmosforę 


$ucji, 
jących powinności  społecz- 


ne. 

Zwrócił dalej tow. Anysz uwagę, 
że okrea kampanii zjaadowej nie bę- 
dzie welny ed mnagań z przeciw- 
nikiesa politycznym, węwnętrznym | 
sewnętranym. Na organizacje 


dalej, przeciwnicy próbują wpływać 
na opinię społeczną. Świadczą o tym 
rozpowszechniane różne płotki. W 
tej walce — podkreślił — ujawnia- 
jącej się zarówne w dziedzinie po- 
litycznej jak i ekonomicznej, ważną 
rolę odgrywać będzie jak zawsze in- 
fonmacja. 
Musi być ona 


wszelako tendencje 


uczynioaw łącząc plenum zx 
tami w zakładach. To poawdiiło le- 
piej zerientować się w  proble- 
mach. 


Tow. Franciszek Piecach, prze- 
wodniczący LKKP, zwrócił uwagę 
na konieczność zaangażowania w 
kampanię zjasdową całego aparatu 


politycznego łódzkiej ercganizacji e- 
raz szerokiego jej aktywu. Zjazd bo- 
wiem — jak sądzi — będzie prze- 
biegał w dosyć skomplikowanej sy- 
tuacji społecznej, politycznej i eko- 
nomicznej. Dlatego — jego zdaniem 
— mimo, iż sytuacja w ogóle nie 
jest zła, nie można jednak nie za- 
uważyć, że w wielu zakładach na- 
stroje nie są najlepsze. W rozmo- 
wach lustracyjno-konsultacyjnych 
— stwierdził — ujawniły się różnice 
zdań w ocenie sytuacji pomiędzy dy- 
rekcjami zakładów a organizacjami 
partyjnymi i związkami zawodowy- 
mi. Wskazał też na występującą, tu 
i ówdzie wśród członków partii, nie- 
dobrą tendencję do dyskusji nad 
słusznością uchwał partii miast nad 
sposobem ich realizacji. W tym kon- 
tekście przypomniał o konieczności 
przestrzegania przez członków part 
norm Statutu oraz uświadamiania 
ich, że właśnie oni wszędzie i zawsze 


"muszą być motorem aktywności spo- ; 


łecznej. 

Szereg istotnych uwag wypowie- 
dział też tow. Zdzisław Bubak, I 
sekretarz KM w Pabianicach. Po- 
dzielając w zasadzie opinię o do- 
brym przygotowaniu: organizacji wo- 
jewódzkiej, także pabianickiej, do 
Zjazdu, o zuiangażowaniu zdecydo- 
wanej większości POP i OOP, ak- 
tywu, zwrócił uwagę, że niektóre 
oceny wydają się być zbyt optymi- 
styczne. Są jeszcze niedostatki i bra- 
ki ujawniające się w pracy sporej 
części organizacji partyjnych i spo- 


łecznych. Stwierdził, iż wiełu człon- j 


ków partii charakteryzuje bierność, 
niektóre zaś środowiska podchodzą 
do partii i jej polityki z pewną dozą 
nieufności, 00 musimy dostrzegać. 

W dyskusji wskazywano, że 
kształtowanie dobrej atmosfery dla 


mieczna w wielu zakładach woje- 
wództwa, a w szczególności brak su- 
rowców i niedostatek energii, nie- 
popularne i wyjaśniane w sposób 
niezrozumiały dla większości ludzi 
pracy ruchy cen w górę oraz nie- 
kiedy — zdaniem części ludzi — nie- 
przemyślane posunięcia ekonamicz- 
ne. To przede wszystkim — powiada 
się — powoduje dezorganizację pro- 
dukcji, utrudnia pracę  przedsię- 
biorstw, wywołuje niezadowolenie 
społeczne, staje się czynnikiem za- 
grożenia. Często ludzie sądzą, że 


ście wyrażano też obawę, że probłie- 
matyka gospodarcza może zdomino- 
wać dyskusję nad projektem „Pro- 
gramu PZPR” i Tezami Zjaadowy- 
ni. 
Na zakończenie dyskusji zabrał 
głos tow. Tadeusz  Czechewiez. 
Wskazał on na niektóre aspekty sy- 
tuacji w kraju, ustosunkował się do 
uwag dotyczących zagadnień natury 


pracy, o załogach fabrycznych, pra- 
cownikach różnych innych zakła- 
dów, instytucji, urzędów itd. 
Licaymy — stwierdził — na ak- 
tywny udział w dyskusji przedzjaz- 
dewej całonków ZSL i SD, ruchu za- 
młedzieży, 


Niezbędne jest 
| SE wszystkich uwag. 
W tej pracy — stwierdził — iasłan- 


eja wojewódzka przyjdzie s pomecą 
wszystkim _— organizacjom 
nym. 


pozytywnie 
instancji | 


partyj- i wym wojewódzkiej 
Uważam, 


Samorząd pod 


rganizowanie pod auspicjami 
Sejmu spotkań działaczy sa- 
morządowych stale się już tra- 


dycją Zapoznanie przedstawicieli 
aktualnymi | 


przedsiębiorstw z preb- 
lemzami społecznymi i gospodarczy 
mj kraju, określenie zadań na czna 
najbliższy, wymiana informacji 1 
doświadczeń, przekazanie 
wniosków i postulatów e pracy Ox- 


| sanów samorządowych, a przede 


wszystkim skonfrontowanie 

dów, ocen i punktów widzenia 
przedstawicieli włada i ludzi s zxa- 
kładów pracy — to główne cele na- 
rad zwoływanych przez sejmową 
Komisję ds. Samorządu  Załóg 
Przedsiębłorstw. Tegoroczne spotka- 
nie, już piąte z kolei, odbyło się w 
dniach 21—22 stycznia w Sali Ko- 
lumnowej Sejmu. 

O znaczeniu przywiązywanym do 
debat sejmowych działaczy samo- 
rządu, które, obok wszystkich in- 
nych funkcji, spełniają rolę otwar- 


s tej trybuny wymiany stanowisk i 


poglądów przedstawicieli 
t przedstawicieli 


załóg 
władz, świadczy 


| udział w naradzie reprezentantów 


Sejmu, rządu i partii. 

Załogi reprezentowało 300 przed- 
stawicieli z zakładów pracy i człon- 
ków komisji samorządowych woje- 
wódzkich rad narodowych. Nie ma 
wątpliwości, że było to przedsta- 
wicielstwo reprezentatywne, tak w 
układzie branżowym jak i tereno- 
wym. 

Uczestnicy reprezentowali wszyst- 


kie województwa oraz przedsiębior- 
Zjazdu utrudnia sytuacja ekoneo- i 


stwa wszystkich ' podstawowych 
branż. Zgodnie z rolą narad cen- 
tralnych — podejmujących niejed- 
nostkowe problemy, ale typowe dla 
regionów, zawodów, czy branż — 
narada stworzyła warunki do zapre- 
zentowania nurtujących załogi pra- 
oownicze problemów i uwag. 
Ustosunkowali się do nich bezpo- 
średnie przedstawiciele władz. 

Przyjętą praktyką _ogólnokrajo- 
wego forum samorządów jest rom- 
Nezanie się rządu z wniosków zło- 
żonych na poprzednim spotkaniu. 
Wszystkie wnioski i uwagi były 
rozpatrywane przez właściwe mi- 
nisterstwa. Sprawezdanie z ich rea- 
lizacji złożył wicepremier Z. Sza- 
łajda. | 


naczenie tegorocznej narady 
Ź podkreśla fakt, że odbyła się 
ona u progu planu 5-letniego. 
Przedłożone 
przedsiębiorstw 


zadania gospodarcze 

omówione zostały 

na tle wykonania planu trzyletnie- 

go 1983—1985 oraz zapisu CPR 
na rok 1986. 

Cennym nurtem narady była dys- 

kusja na temat funkcjonowania o 


uwag, 


nieczą Sejmu 


$ypu narad przemawia wiele racji. 
Przede wszystkim rola, jaką powie- 
rxzone organom samorządu w roeali- 
zacji reformy gospodarczej, a tym 
samym konieczność docierania do 
załóg z bieżącą informacją na tea 


Samorządy, działające w struktu- 
rach przedsiębiorstw, bez - ogniw 
ponadzakładowych, nie zawsze 
otrzymują w porę potrzebne doku- 
menty 1 materiały. Przewodniczący 
rad pracowniczych skarżą się na 
opóźnioną i niedostateczną  infor- 
mację, uzyskiwaną głównie x pra- 
sy, natomiast w przedsiębiorstwie 
zależną od uznania i dobrej woń 
dyrektora. 

Wśród członków rad pracowni- 
czych dominuią robotnicy i pracow- 
nicy średniego dozoru technicznega, 
którzy nie zawsze orientują się w 
złożonych problemach ekonomicz- 
nych i prawnych, dotyczących oe- 
ganizacji i zarządzania przedsię- 
biorstwami. Problemy te, nie roz- 
wiązane dotychczas, sygnalizowane 
były na naradzie tegorocznej I na- 
radach poprzednich. 

Komisja Sejmowa ds. Samorzą- 
dów Pracowniczych widzi rozwią- 
zanie tego problemu poprzez powe- 
łanie przy Radzie Państwa ośrodka 
metodyczno-szkoleniowego dla dzia- 
łaczy samorządu oraz specjalizują- 
ccgo się w tej problematyce tinsty- 
tutu naukowego. Na potrzebę funk- 
cjonowania takich ośrodków wska- 
zywał w swym referacie przewod- 
niczący komisji sejmowej Stanisław 
Kania. Ponadto w celu pełniejszego 
informowania aktywu samorządów 
o aktualnych problemach gospodar- 
czych i społecznych kraju, branż, 
regionów i przedsiębiorstw, zapo- 
wiedziano wprowadzenie — stałej 
praktyki organizowania narad bran- 
żowych i wojewódzkich. 

reści tegorocznej narady cen- 
tralnej zostaną przekazane w 
toku narad, zorganizowanych 
przez wojewódzkie komisje ds sa- 
morządów, załogom przedsiębiorstw. 
Omawiana narada była szeroko re- 


'lacjonowana przez środki masowe- 


go przekazu, a dyskusja i wystąpie- 
nia przedstawicieli władz publiko- 
wano w prasie codziennej. Stworzy- 
ło to możliwość dotarcia z jej treś- 
ciami do wszystkich samorządów 
funkcjonujących obecnie w 953% 
przedsiębiorstw państwowych, w 
których działa aż 11 tys. rad pra- 


wni h.__ 
CN ZEZE ALICJA BILSKA 


Dokończenie ze str. 8 


sierpniu ub. r. na plenamym posie- 
dzeniu KW wypracowaliśmy zada- 
nia dotyczące umocnienia i rozwo- 
ju partii w Środowisku wiejskim. 

Wprowadziliśmy  zmodyfikewany 
system oceny instancji terenewych, 
uwzględniający i preferujący reali- 
zację zadań w zakresie stabilizacji 
i umocnienia szeregów partyjnych. 
Sekretariat KW odbywa spotkania 
z Egzekutywami tych instancji, któ 
re osiągają słabsze wyniki w pracy 
i pomaga im wypracować odpo- 
wiednie kierunki, formy i metody 
działania. 


Pozytywnym rezultatem w zakre- 
sie stabilizacji i rozwoju szeregów 
partyjnych nie towarzyszą jednak 
zmiany w składzie socjalno- 


że M.,1-procentowy udzież 


| Rozwój szeregów partii 


robotników i 17,6-procentowy udział 
chłopów w szeregach wojewódzkiej 
organizacji partyjnej jest za niski. 
Wyprowadzamy z tego konkretne 
wnioski dotyczące zintensyfikowa- 
nia i pogłębienia pracy partyjnej 
w zakładach pracy i w środowis- 
ku wiejskim, głównie wśród mło- 
dych, wyróżniających się robotni- 
ków i rolników. 

Obecnie koncentrujemy uwagę na 
pełnej realizacji przyjętego przez 
KW planu wdrażania zadań, wyni- 
kających s Uchwały XX Plenum KC 
PZPR. Powinno te spowodować dal- 
szy wzrost aktywności i skuteczności 
pracy wszystkich ogniw wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej. Będzie to 
także wiodącym celem naszej dzia- 
łałności przed zbliżającyna się X 
zjazdem pasej partli. 


BOGDAN PRUS 


s FOGANINM * 
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obrad komitetów wojewódzkich 


num KC. 


Lubelska instancja wojewódzka 
PZYR problemy oświaty I wychowa- 
nia podjęła niezwykle szeroko i 
gruntownie. W trzech etapach. Pier- 
wszy miał miejsce 7 września ub. 
roku. Oceniono wówczas realizację 
w woj. lubelskim części uchwały IX 
Zjazdu PZPR, dotyczącej oświaty 
i wychowania, zapoznano uczestni- 
ków z aktualnym stanem, potrzeba- 
mi oraz kierunkami doskonalenia 
i rozwoju, a po dyskusji przyjęto 
uchwałe ć zestaw problemów do spo- 
łcecznej dyskusji o sprawach oświaty 
ij wychowania. 


Komitet Wojewódzki PZPR w 
Lublinie zwrócił się z apelem do 
spolcczeństwa Lubelszczyzny, licząc 
na współudział w poszukiwaniu naj- 


' lepszych rozwiązań złożonych pro- 


blemów ośwjaty — ze strony przede 
wszystkim organizacji partyjnych, 
stronnictw politycznych, ogółu nau- 
czycieli i wychowawców, rad peda- 
gogicznych, organizacji społecznych 
4 młodzieżowych, związków. zawodo- 
wych; liczył na aktywny udział 
w dyskusji wszystkich obywateli, 
pragnących przyczynić się do rozwo- 
ju 1  unowocześniania systemu 
eświaty i wychowania. 


Drugi etap plenum KW to czas 
odpowiedzi na p > o sposobie 
1  możliwościac rozwiązywania 
wspólnych spraw. lInstancje pierw- 
szego stopnia oraz komitety zakła- 
dowe zorganizowały posiedzenia po- 
dwięcone tej tematyce. Żywo zare- 
agowało środowisko oświaty, rady 


 pedagoriczne, a także „komitety ro- 


Uczniowie Liceum Ogólnoksztalcącego 
| eż ścń 


szkająceś w pobliskiej 
wa Hyluk i Zbigniew Matuszczak 


W dniach 22 i 23 stycznia br., czyfi na kilka dni przed 
XXTV Pilenum KC PZPR odbyły się posiedzenia plenar- 
ne dwóch instancji wojewódzkich: lubelskiej | war- 
szawskiej, poświęcone sprawom edukacji narodowej. 
Obydwa, starannie przygotowane, chociał każde w in- 
ny sposób, przyniosły cenny materiał, stanowiący po- 
gląd na dokonania w oświacie i szkolnictwie wyższym 
w centralnym i wschodnim regionie kraju. Były też fo-. 
rum wymiany doświadczeń i propozycji dotyczących 
da!szego doskonalenia systemu edukacji. W relacji z 
plenum lubelskiego i warszawskiego pragniemy Czytel- 
nikom przekazać głównie konkrety mogące — jak się: 
wydaje — być przyczynkiem do dyskusji na XXIV Ple- 


dzicielskie. Pytania i próby odpo- 
wiedzi na nie były przedmiotem 
dyskusji w trakcie spotkań z kan- 
dydatami na posłów. Niepoślednią 
rolę spełniły środki masowego prze- 
kazu: lubelska prasa wielokrotnie 
zamieszczała informacje o przebiegu 
dyskusji w różnych środowiskach 
zawodowych, prezentowała uwagi i 
opinie organizacji, instytucji i po- 
jedynczych obywateli. 


Propozycji, postulatów skierowa- 
nych do ciągle pracującej komisji 
uchwał i wniosków KW napłynęło 
wiele. Zestaw wniosków był dysku- 
towany w trakcie trzeciego etapu 
plenum — 22 stycznia br. 


Jak określano główne zadanie wy- 
chowawcze szkoły? Wprost: kształ- 
towanie postaw patriotycznych, in- 
ternacjonalistycznych i zaangażowa- 
nych w budowę socjalistycznego 
społeczeństwa. Sposób? Musi zaist- 
nieć wspólny front wychowawczy 
szkoły, rodziny, organizacji młodzie- 
żowych i instytucji społecznych; 
trzeba szukać i znajdywać wspólną 
płaszczyznę działań tych ogniw. I 
chociaż „Główne: kierunki i zadania 


w pracy wychowawczej z dziećmi 
zobowiązują ' 
„szkołę do takiej działalności, aby 


i młodzieżą szkolną” 


placówka  oświatowo-wyckhowawcza 


„stała się koordynatorem realizacji 


tych kierunków, a nie ich głównym 
i jedynym wykonawcą. W Luhbel- 
skiem znane są różne formy współ- 
działania rodziców ze szkołą. Korzy- 
stają oni (rodzice) z poradnictwa 


wychowawczego, opiekują się harce- 


we . Wrześni, . 


wę sespoły wychowawcze. Rzecz 
w tym, aby formy te były powszech- 
nię stosowane. 

W trakcje ogólnej dyskusji kry- 
tykowano szkołę za z=byt aechema- 
tyczne przedstawianie rżeczywistości, 
nieudolne uświadamianie niedomo- 
gów i problemów z jednej strony, 


a rozwoju i osiągnięć z drugiej. To- 


też istotne jest rozszerzanie niedaw- 
ne wprowadzonych form, jak spot- 


kania z przedstawicielami władz po- . 


Stycznych i administracyjnych, ko- 
nieczne są także Częstsze wizyty 
w szkołach weteranów walki i pra- 
cy; celowe jest kontynuowanie 


"Olimpiady Wiedzy e Partii — pod- 
kreślano 


Oczywiście, w dyskusji społecznej, 
traktowanej Jako drugi etap plenum 
1 tej, która miala miejsce 22 stycznia 
br. w trakcie obrad nie zabrakło 
nauczycieli. Nie zabrakło głosów peł- 
nych troski e przyszłość polskiej 


partyjnej i 


my oświatowe, w tym 7 w czynie 
gpołecznym (potrzeba 126 szkół, W 
przedszkoli), Wojewódzki  Komiteń 
Narodowego Czynu Pomocy Szkołę 


ma na koncie ponad 350 min «4 


— jest najbogatszy w kraju, zawią: 
zało się 35 społecznych komitetów 
przeznar» 


trzymanie najwyższej rangi realiza 
cyżjnej, poddawanej systematycmejg 
społecznej  kontrolł*% 
Chodzi e określenie zadań na miarę 
posiadanych środków i pilnowanie, 
aby te środki nie okazały się wkrót- 
ea niewystarczające. 

Nauczyciele xzabierający głos w 
dyskusji podawali w wątpliwość 
dotychczasową dystrybucję podręcz= 
ników (spóźnienia) oraz sposób ich 
opracowania. Nie ma podręczników 
be autorzy jeszcze nie napisalil 
A dlaczegóż to resort nie włączy de 
opracowywania książek do nauki 
nauczycieli praktyków, tylko samych 
naweowców? Może wówczas nie 
trzeba byłoby zmieniać podręczni- 
ków tak często, jak to się obecnie 
dzie je... 

Plenum uchwaliło główne kierun- 
ki ideologicznej I polityczno-organi- 
zatorskiej działalności partii w pre- 
eesie doskonalenia systemu oświaty 


szkoły z punktu widzenia programu 
oraz całej materialnej i organizacyj- 


'mej strony oświaty. „Odchudzać” za- 


wartość programów,. ale z czefo i 
jak? Czy ograniczać zasoby wiedzy 
encyklopedycznej, czy zmieniać pro- 
file nauczania np. w kształceniu za- 


? . 
-. Oo do bazy szkolnej, czyli prze- 
pełnionych, starych budynków trud- 
ne było spodziewać się nowatorskich - 
pomysłów i radykalnych rozwiązań. " 


Niemniej nadzieją napawa fakt. że 
w woj. lubelskim buduje sie-54 obie- 


animatorzy życia kulturalnego wśród młodzieży: mie- 
Sokołowa Od lewej: Marzena Pietrzak, Grzegorz Gruszczyński, Boze- 


Fot, Nowak 


WANDA ERBETOWSKA, h 


i wychowania w woj. lubciskim na 
lata 1986-1996. Dokument ten za- 
wiera pokaźną liczbę zadań, przede 
wszystkim dla instancji partyjnych, 
podstawowych  erganizacji i pe- 
szczególnych członków partii (nie 
tylke ze . środewiska oświaty). 
Wszystkie wynikają z przedstawio- 


"nych materiałów. i szerokiej dysku- 


sji. Są na miarę potrzeb i na miarę 
możliwości województwa. Czy jed- 
nak konieczna była pewnego rodzaju 
konsultacja, jaką w końcu była dys- 
kusja społeczna; czy przyniosła ona 
tak wiele odkrywczych wniosków? 
Na pewno nie, ale była konfron- 
tacją pewnego zasobu wiedzy o sta- 


„nie i lokałnych potrzebach lubelskiej 


oświaty. określiła także rzeczywisty 
stan znajomości tej problematyki 
przez Sporą część społeczeństwa i 
pozłębiła tę znajomość, mało, wska- 
zała bądź potwierdziła kierunki 
działań organizatorskich, szkolenio- 
wych, informacyjnych i wyjaśnia- 
jących, prowadzonych przez instan- 
cje partyjne. I wreszcie — przyczy- 
niła się do podjęcia wiclu różnorod- 
nych inicjatyw w tak zwanym te- 
remie, była więc inspiracją. A to, łak 


" na jedno plenum, bardzo wiele. 


Warszawskie uczelnie 


Każdy zgodzi się ze stwierdzeniem, 
że Warszawa jest głównym centrum 
nauki pelskicj, w którym zlokajizo- 
wanych jest wiele wyższych uczelni, 
tworzących G6lbrzymi potencjał na- 
ukowo-badawczy. Na pytanie, a fle 
jest -tych uczelni w Warszawie 
— można stosunkowo łatwo cdpo- 


wiedzieć. Trudniejsze jest natomiast 


pytanie, ilu mamy w «ulolicy studen- 
tów i akademickiej kadry dydak- 
tyczno-wychowawczej. Cióż sluden- 
tów pobierających navhi we Wszy” 
stkich trzech typach siudiów (dzien- 
mych, wicczerowych ! zaocznych) 
jest 57 tywiecy 95 «cab: W tym prze- 
ważającą wigrazość (44 DOG) stanowia 
słuchacze studiów dziennych. 


U 


e ŁYCIE PARTII ZZ ZRZEC WPIRICTERIZZ OGNI 


Trzynaście szkół wyższych Stolicy 
zatrudnia w pełnym wymiarze go- 
dzin 10173 nauczycieli akademie- 
kich, w tym 719 profesorów, 1001 
docentów, 3773 adiunktów i 2745 
asystentów i starszych asystentów. 
Wśród nauczycieli akademickich 21,7 
proc. ogółu to członkowie partii, 
z tym że upartyjnienie poszczegól- 
nych grup nie jest równomierne, 
I tak np. wśród profesorów zwyczaj- 
nych 46,9 proc. to członkowie PZPR, 
wśród profesorów nadzwyczajnych 
— 339 proc. a wśród adiunktów 
— 10,7 proc. Wśród studentów 151 
osób należy do PZPR, natomiast do 
organizacji młodzieżowych w sumie 
9898 osób. 

Te podstawowe dane statystyczne 
obrazują rozmiary środowiska akade- 
mickiego Stolicy i kojarzą się z wa- 
runkami, jakie muszą być stworzo- 
ne, aby środowisko to mogło nie tyl- 
ko egzystować, lecz również reali- 
zować swe podstawowe funkcje. 
Istotnym elementem, wpływającym 
na efekt pracy każdej uczelni w za- 
kresie badań naukowych, jak i pro- 
cesu dydaktycznego są warunki pra- 
cy. Rzucającą się w oczy cechą bazy 
warszawskich uczelni jest rozprosze- 
nie obiektów naukowo-dydaktycz- 
nych, często oddalonych od siebie 
o kilkanaście kilometrów. Rozrzuce- 


Lekcja historii w Zespole Szkół Mechanicznych w Warszawie. 


nictwa mieszkaniowego. W ucze]- 
niach istnieje nierzadko kilka tego 
rodzaju spółdzielni. 

I wreszcie sprawa płac pracowni- 
ków uczelni. W szkołach wyższych 
stosowanych jest od kilku do kdl- 


— 


nie budynków dydaktycznych stwa- 


rza konieczność sztucznych przerw 
między zajęciami: I tak np. 6 godzin 
"dydaktycznych studenta . Akademii 
„Medycznej trwa czasami od godziny 
"8 do 19. Stan techniczny ' obiektów 
"dydaktycznych we wszystkich war- 
-szawskich uczelniach oceniany jest 
-jakó niezadowalający. Obiekty te 
"budowane w większości w latach 
-„80-tych, a- niektóre «w okresie mię- 
dzywojennym, nie przechodziły re- 
"montów kapitalnych przy nieprzer- 
- wanej eksploatacji. _ *- 

' Jakie są warunki życia młodzieży 
w domach studenckich? Ilość miejsc 
'w DS jest wystarczająca. Nato- 
miast stan techniczny tych  obie- 
któw — budzący zastrzeżenie — jest 
systematycznie poprawiany przede 
"wszystkim dzięki remontom kapital- 
- nym, | ! 

' Kolejny elemeńt-z tych „przy 

ziemnych”, ale jakże ważnych. ma- 
jących wpływ na jakość kształcenia 
ah, badawczych, to wyposażenie 
) w sprzęt i aparat au- 
kowo-badaweżą.. wake sk 


Większość tego sprzętu i aparatu- 
rd zakupione było w latach 70-tych. 

elitę zabezpiecza. w sposób do- 
BE proces dydaktyczny. Gio- 
*ymę: adaniami naukowymi, które 
„Wyst ają nowoczesnych urządzeń. 
'nośej jj (U jednak poważne trud- 
na z o PO, wynikające zarów- 
dak 3 Sa ych środków finansowych, 
składanych maż Kklu realizacji 


Ba . . . 
więe. stoj i niowa studentów, a 
wki i bufety studenckie 
| punktów) pracuje na za- 
, poziomie, Gorzej, a 
użo gorze 2 
ę > „PTZEdStawi: 
H sytuacją miawkaniowa > 
z roku na rok wy- 


oczekujących na 


i c + OGYeh pracowników 
Ao jady popiera ją iniejatywy 
1, 'erzające do tworzenia 

= społdzielczepo budow- 


kunastu systemów płacowych, re- 
gulujących zasady wynagradzania 
pracowników różnych grup zawodo- 
wych. Taka praktyka — jak łatwo 


"sobie wyobrazić — przysparza wiele 


problemów natury  ekonomiczno- 
-kadrowej i organizacyjnej. Z dru- 
giecj strony wiele kłopotów kadro- 
wych wynika ze zbyt dużego zróż- 
nicowania płac w stosunku do płac 
na analogicznych lub zbliżonych sta- 
nowiskach w gospodarce uspołecz- 
nionej. Wprowadzone ostatnio pod- 
wyżki płac pracowników  administ- 


racji i obsługi uczelni poprawiły 
nieco sytuację, ale problemu nie 
rozwiązały. 


Dla nauczycieli akademickich :z0- 
stały wprowadzone od 1 paździer- 
nika 1985 r. podwyżki płac, które 
spowodowały wzrost wynagrodzenia 
średnio o 3,5 tys. zł. Zmiany te speł- 
niają postulat zawarty w CPR na 
1985 r. poprawy relacji średniej pła- 
cy nauczycieli akademickich do 
średniej płacy krajowej. 


Przedstawione tu realia pracy i 
nauki w uczelniach stanowią — jak 
się wydaje — niezbędny element ob- 
razu kompleksowej działalności 
szkół wyższych. Wiele słyszy się, 
czyta i z autopsii wie o warunkach, 
w jakich pracują nauczyciele i uczy 
się nasza dziatwa. Dużo mniejsza 
jest nasza wiedza o tej stronie dzia- 
łałności uczelni. 

W  uchwałe Pilenum Komitetu 
Warszawskceigo problemy związane z 
warunkami pracy uczelni znalazły 
rzetelny i jednoznaczny wyraz — 
muszą ulec poprawie. Poprawa ta 
służyć ma jednak — zgodnie z in- 
tencjami Komitetu Warszawskiego 
— zwiększeniu efektywności trzech 
podstawowych funkcji uczelni, A 
— przypomnijmy — są to funkcje: 
kształcąca, wycirowawcza | badaw- 
czą. Tu natomiast pozostaje jeszcze 
wiele do zrobienia.. 


Miarą pierwszej z wymienionych 
funkcji uczelni jest m.in. efektyw- 


Fot. Piotr Nowa 


ność i poziom kształcenia, jak te 
przydatność absolwentów do potrzeń 
gospodarki narodowej. Jeśli efek 
tywność i poziom kształcenia 

w zasadzie zależne głównie od uczel 
ni, to do wypełnienia tego trzecieg( 
warunku niezbędne jest perspekty 
wiczne zapotrzebowanie na kadr 
określonej specjalności. A  takic 
szacunków mogą dokonać  przedę 
wszystkim poszczególne resorty go 
spodarki narodowej, kultury, służb 
zdrowia etc. System edukacji — po4 
wiedział w dyskusji na Plenum tow 
J. Drożdziel sekretarz KZ PZPI 
w Politechnice Warszawskiej - 
musi zapewnić kształcenie kadr 
dużym wyprzedzeniem. Chodzi bo 
wiem e maksymalne dostosowanię 
systemu kształcenia do  perspekty 
wicznych potrzeb. W procesie gospo 
darczym rolę edukacji traktuje się 
statycznie, a nie dynamicznie. Absol 
went uczelni musi otrzymać wy 
kształcenie na tyle elastyczne, ab 
— w razie potrzeby — drogą usta 
wicznej nauki mógł nawet zmieni 
zawód. 

System edukacji, będący funda 
mentem rozwoju państwa — powie 
dział tow. (Grzegorz  Janczewsk 
przewodniczący Komisji Nauki Ka 
mitetu Warszawskiego — musi wy 
pracować od najniższego do najwyż 
sżego szczebla nauczania taki systen 
ocen, który pozwoliłby wybitnie zdol 
ne dzieci i młodzież przygotowywa 
do roli elity intelektualnej, jakż 
niezbędnej narodowi i państwu. Dla 
tego też kwestia poziomu kształceni 
ma uczelniach — podkreślił mów 
— nie może być niczyją sprawą pry 
watną, a szkoły wyższe nie mogą 
być dobrowomymi stowarzyszeniam 
studentów i uczonych. 


.. Konsekwencją tego toku myślenie 
musi być określenie stosunku kadr 
akademickiej do problemów wycho 
wania. Niestety, funkcja wychowaw 
cza uczelni -— tradycyjnie niechętnie 
przyjmowana przez nauczycieli aka 
demickich — coraz wyraźniej zani 
ka. Nauczyciel powiedział tow 
Czesław Kupisiewicz z Uniwersytet 
Warszawskiego przekształca  Bię 
z wychowawcy w prelegenta. Na py 
tanie, kogo kształcić światłego 
obywatelą czy specjalistę — odpo 
wiada: specjalistę. 


1 


—— 
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Sprzężenie więc wszystkich (rzec 
funkcji szkoły wyższej w całości jest 
— perspcktywicznie patrząc na pro 
blem niepodważalnym waruń 
kiem efektywnego funkcjonowania 
tego elementu systemu cdukacji na 
rodowcj, jakim są uczclnie. Pamię 
tać bowiem trzeba, iż — w skali glo 
balnej — wzrost wykształcenia spo 
łeczeństwa jest warunkiem wzrost 
poziomu życia nas wszystkich. 


Kompleksowy sposób traktowania 
podejmowanych na Plenum proble 
mów zarówno w bogatych materia 
łach  dostarczeńiych jego uczestni 
kom, w referacie i dyskusji jes 
godną podkreślenią zapowiedzią 
kompleksowego rozwiązywania pro 
blemów w praństyce, 


części zamiennych. 


BJ AR" 
ay” (© 
(aa, >> 
A 


qospodarności 


24 stycznia w siedzibie Najwyższej 
Izby Kontroli w Warszawie odbyła 
się robocza narada dyrektorów we- 
jewódzkich delegatur NIK oraz za- 
stępców dyrektorów do spraw 1In- 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej. Ce- 
Jem narady było omówienie progra- 
mu _ kontroli, dotyczącej stanu 
przygotowania maszyn i sprzętu rol- 
niczego do tegorocznych prac wio- 
sennych. 


Jak poinformował prowadzący na- 
radę wiceprezes NIK — Tadeusa 
Materka — tegoroczna kontrola, za- 
inspirowana przez władze partyjne 
i zeteselowskie ma, po raz pierwszy, 
charakter ogólnokrajowy. Jej zasięg 
i terminy są jawne — stąd udział 
w naradzie sporej grupy dziennika- 
rzy. Chodzi też e zainteresowanie 
sprawą jak  najszerszych kręgów 
wiejskiego społeczeństwa. 

Interpretacja tej decyzji jest oczy- 
wista. Rok bieżący — to pierwszy 
rok mowej gospodarczej pięciolatki, 
rok X Zjazdu partii oraz szerokiej, 
przedzjazdowej debaty, w której 
sprawy gospodarcze zajmują mie jsce 
pierwszoplanowe. Nić przewodnia 
wypowiedzi członków partii — 
zwłaszcza ze środowiisk robotniczych 
i chłopskich — to: skończyć z ma- 
razmem gospodarczym,  niedbalst- 
wem 1 marnotrawstwem mienia, 
brakiem odpowiedztalności i niezdy- 
scyplinowaniem.  Postawić przede 
wszystkim ma dobrą robotę! 


Słowa choćby najbardziej 
słuszne — niewiele jednak zdziała ją. 
Potrzebne są czyny — i to od zaraz. 
Sytuacja na wsi jest obecnie taka, 
że prawie połowa gospodarstw w 
kraju, zwłaszcza tych niewielkich (a 
jest ich prawie półtora miliona) nie 
posiweda własnej siły pociągowej i 
korzysta niemal wyłącznie z usług 
mechanizacyjnych spółdzielni kółek 
rolniczych. | 

Usługi te nie zawsze są świadczo- 


. me dobrze. W sezonie prac polowych 


narzekania rolników są nagminne, 
Około jedną czwartą usług polowych 
wykonuję się z opóźnieni w sto= 
sunku do terminów  określonyeh 
w umowach, głównie z powodu ni- 
skiej sprawności technicznej sprzętu 
polniczego. Przy tym trwa „odbijanie 
piłeczki” — SKR narzeka na złe 
usługi remontowe POM-u, ten ostat- 

i skłąda winę na „Agromę” :i 
w ogóle na niesprawną dystrybucję 
umien Rezultat - jest 
taki, be wszystko skrupia się na rol- 

Obecna kontrola obejmie więc 
kompleksowo wszystkie wymienione 
instytucje. Wezmą w niej udział 
wszystkie wojewódzkie oddzialy do 
spraw |Imspekcji Robotniczo-Chłop- 
skiej oraz delegatury NIK. Pożądany 
jest udział w tych kontrolach tzw. 

czynnika społecznego. Niejako z 
urzędu będą uczestniczyć w pracach 
kontrolnych pracownicy akręgowych 
oddziałów Państwowej Inspekcji 
Technicznej Rolnictwa oraz — w 
miarę potrzeby — pracownicy rek- 
nowych komend straży pożarrych. 


Należy sądzić, żę ów „sprawdzian 
gospodarności” maszynami rolniczy” 
mi będzie przeprowadzony dokładnie 
i bez taryfy ulgowej. 


Kontrolę zaplanowano w dwu etaa 
pach. Pierwszy — odbył się w 
dniach od 5 do 8 luiego. Nasiępny 
(kontrolujący realizację zaleceń) 
trwać będzie od 27 lutego do 5 mar- 
ca. Z pewnością sprawa ta zainie- 
zczuje towarzyszy z wiejskich 
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Nie przypadkiem projekt „Programu PZPR” tak mocno 
akcentuje sprawę umacniania przodującej roli klasy ro- 
botniczej w budowie socjalizmu. Pamiętne XVI Plenum 
KC nie tylko przypomniało wagę tej ustrojowej powin- 
ności partii, ale i jasno ukazało głębię zadań w tej mie- 
rze, zarówno na dziś, jak i na długą perspektywę. Uwa- 
żam, ie przed X Zjazdem winniśmy wrócić do treści 
XVI Plenum, ocenić, jak są urzeczywistniane, określić 


kierunki dalszej ich realizacji. 


Z tą myślą chciałbym podzielić 
ee kilkoma refleksjami, do któ- 
zych upoważniają doświadczenia 
wojewódzkiej organizacji partyjnej 
w Częstochowie. W etyczniu br. do- 


organizacja partyjna 
zanotowałą postęp w dziedzinie u- 
maocniania swojego  robośmiczego 
eharakteru. Przez cały miniony rok 
sukcesyweaie  zwiększaliśmy zd 
szeregi, przy eoraz bardziej znaczą 

eym' udziale robotników i chłopów 
wśród przyjmowanych kandydatów. 
Wżrost ilościowy pozwala ma sty- 


BOGDAN GAŁAJ 


zniiowemie zmian jakościowych w 
klasowej strukturze organizacji wo- 
jewódzkiej. Jest %o obecnie główny 
kierunek pracy KW, obszar wzmo- 


ganiancje partyjne w kampanii 
zjazdowej skenecatrują na 
poezyskiwaniu de partij młodych 


robetników j chłopów. Rezęcwy rez- 
wojowe tkwią przede wszystkim w 


istotnym  zademiem 
muowanie ; wzbogacanie kontaktów 
władz sajesch i państwowych z 
załogami zakładów pracy. Dla rea- 
Bzacji tege zadania zwiększono czę- 
stotliwość spotkań władz partyjnych 
z aktywem robotniczym. Odbywają 
mię wyjazdowe posiedzenia Egzeku- 
tywy i Sekretariatu KW oraz egze- 
kutyw KG, KMG, KM w zakła- 
dach pracy. Praktykuje się spot- 
kanią I sekretarzy, sekretarzy KW 
eraz sekretarzy instancji tereno- 
wych z robotnikami bezpośrednio 
ma stanowiskach pracy. 

Dła kształtowania  systematycz- 
mych kontaktów z załogami pracow- 
micy polityczni KW oraz instancji 
stopnia podstawowego należą do 
POP w zakładach pracy. Ponadto 
w KW funkcjonuje system bezpo- 
średnich kontaktów z 47 najwięk- 
szymi zakładami na terenie woje- 


Bogdan Gałaj jest kierow- 
nikiem Wydziału Polityczno- 


nieniu 


wództwa. Powoiano również yrupy 
aktywu robotniczego dla konsulto- 
wania ważniejszych kierunków 
działalnoścj partyjnej. Np. w Czę- 
sbtochowie działa 57-osobowy robot- 
niczy zespół konsultacyjny, z któ- 
rym _ bezpośrednio współpracuje 
kierownictwo Kamitetu Miejskiega 
Stałą focmą pracy jest zapraszanie 
robotników  bezpartyjnych na ze- 
branią organizacj; partyjnych. 
Takie podejście instancji i organi- 
zacji partyjnych do robotników t£ 
liczenie się z ich opinią powoduje, 
że stopniowo rośnie aktywność po- 
lityczna robotników w. partii, co 


przejawia się w krytycznym, bez- 


kompromisowym stawianiu murtu- 
jących ich problemów. Klimat ten 
zamierzamy rozwijać w kampanii 
przed X Zjazdem partiL Trzeba też 
uczynić znaczny postęp w zapew- 
udziału robotników wśród 
delegatów ną konferencje partyjne 
i Zjazd. 

ważnym obszarem aktywności ro- 
botników są organa przedstawiciel- 
skie. Wśród członków zespołów ra- 
dnych PZPR i bezpartyjnych w wo- 
jewództwie częstochowskim  robot- 
nicy stanowią 35 proc. 

Duży nacisk kładzie się na ak- 
tywność radnych w macierzystych 
zakładach pnacy, gdzie pełnią dy- 
żury i działają w ramach zakłado- 
wych zespołów radnych. Niektórzy 
radni — rebotnicy mówią © zbyt 


świadeuenia, zalecenie 
tariatu KW, aby wyposażanie rad- 
nych w niezbędną wiedzę dotyczącą 
problemów _ społeczno-gospodarczych 
województwa odbywało się w ra- 
mach cyklicznych szkoleń orgamizo- 
wanych we współpracy rad naro- 
dowych i WOKI. 

Niezbędne jest stałe czuwanie in- 
stancji partyjnych nad  eoczienną 
pracą zespołów radnych omez doko- 
nywanie, minimum raz w reku, 
analiz i ocen ich działalności, szcze- 
gólną zaś opieką należy otoczyć 
radnych — robotników, służąc im 
pomocą, wskazówkami ij materiała- 
mj niezbędnymi do właściwego wy- 
pełniania mandatu radnego  ©eraz 
wykorzystywania wszystkich upra- 
wnień zgodnie z Ustawą o systemie 
rad narodowych. 

Ważną płaszczyzną aktywności 
hadzi pracy są związki zawodowe. 
W naszym województwie ma miejs- 
cę systematyczny rozwój 4 umacnia- 


nie się związków. Funkcjonują one 
w 540 zakładach pracy. Po XVI 
Pienum KC do związków zawodeo- 
wych wstąpiło prawie 28 tys. cAvn- 
ków. Obecnię w szeregach związ- 
ków zawodowych jest 121,5 tys. lu- 
dzi. Uzwiązkowienie bezpośrednio 
zatrudnionych wynosi 548 proc. 
Wśród członków związków zawodo- 
wych trzon stanowią robotnicy. 
Zainteresowanie działalnością ru- 
chu zawodowego ze strony instancji 
i organizacji partyjnych powoduje 
rozszerzanie się płaszczyzny jego 
działalności programowej. Dobrze 
ma ogół związki zawodowe rozwią- 
zują problemy socjalmo-bytowe za- 
łóg, troszczą się o© poprawę warun- 
ków pracy. W większych przedsię- 
biorstwach do jednej z głównych 
dziedzin aktywności ruchu zawodo- 
wego należy działakność na rzecz 
poprawy warunków . mieszkanio- 
wych załóg. Szereg organizacji 
związkowych w województwie — 
np. w Myszkowskiej Fabryce Na- 
czyń Emaliowanych, w Zakładzie 
Elektro-Metalurgicznym w  Blacho- 
wni, w Hucie im. B. Bieruta, w 


„Komobexie” — jest inicjatorem 
różnych form współzawodnictwa 
pracy. 


Uwaga instancjj i organizacji par- 
tyjnych skierowana jest także na 
kształtowanie socjalistycznego cha- 
rakteru samorządu pracowniczego. 
w województwie częstochowskim 
we wszystkich — tj. 109 przedsię- 
biorstwach państwowych — funk- 
cjonują orzany samorządu załogi. 
w wyborach de rad pracowniczych 
wybrano 886 robotników, tj. prawie 


60 proc. jch składu. Udział człon- 
ków partii wśrod wybranych do 
samorządów wynosj 34,5 proc. Wśród 
przewodniczących rad  pracowni- 
czych 40 jest członkami PZPR, a 
22 jest zatrudnionych na stanowi- 
skach robotniczych. 


Organa samorządu coraz lepiej 
wypełniają swoje ustawowe zada- 
mia, zajmując się problemanj go- 
apodarczymi j wdrażaniem reformy 
gospodarczej. W wielu przedsiębior- 
stwach samorząd wpływa na popra- 
wę efektywności gospodarowania, 
poprawę jakości pracy i jej dyscy- 
pliny. Podejmuje wspólnie ze zwią- 
zkamg zawodowym, działania w ce- 
lu poprawy warunków pracy j wa- 
runków  socjalno-bytowych załóg, 
tworzenia zakładowych systemów 
motywacyjnych, analizuje programy 
modernizacji i rozwoju swych za- 
kładów. 


Koncepcja lnspekcji Robotniczo- 
-Chłopskiej znalazłą konkretny wy- 
miar w działalności KW i instancji 
stopnia podstawowego.  Wdrożono 
funkcjonowanie inspekcji we wszy- 
stkich miastach i gminach woje- 
wództwa. Do końca 1985 r. liczba 
kontrolerów spułecznych wzrosła do 
906 osób. 


W ciągu 8 miesięcy funkcjonowa- 
nia Inspekcji przeprowadzono, 
wspólnie z jednostkami kontroli 
profesjonalnej ; organami Ścigania, 
czynności kontrolne w 16 dziedzi- 
nach. Objęto nimi sprawy e dużej 
społecznej nośności — m.in. funk- 
cjonowanie placówek służby zdro- 
wia, zasadność przydziału miesz- 
kań, zaopatrzenie rynku. 


Dotychczasowe wyniki kontroli 


| ud 


wskazują na przypadki braku nad- 


zoru, niską dyscyplinę, wadliwą or- 
ganizację pracy kontrolowanych 
jednostek. Wiele krytycznych uwag 
odnosi się do rozdziału mieszkań. 


Stosując operatywny tryb działania 
ekipy IRCH spowodowały usunię- 
cie istotnych nieprawidłowośąj w 
czasie trwamia kontroli. Uzyskane w 
tak krótkim czasie efekty potwier- 
dzają potrzebę funkcjonowania ta- 
kiej formy kontroli społecznej, któ- 
ra pomaga rugować z życia Spo- 
łecziego negatywne zjawiska. Wal- 
ka ze zjawiskami patologii powin- 
na być nie tylko zadaniem Inspek- 
cji Robotniczo-Chłopskiej. Większy 
udział w tej walce powinny mieć 
organizacje partyjne, członkowie 
partii, bo często naa 1ch oczach dzie- 
je się zło, a partyjnej reakcji nie- 
stety nie ma. 

Wiele zrobiono ma rzecz kształ- 
towania klasowej świadamości ro- 
butników. Dobrze funkcjonuje w 
KW Szkoła Aktywu Robotniczego, 
która ma już 2 filie zakładowe w 
hucie „Bieruta” i w „Cebie”. W u- 
biegłym roku przeszkolono w takiej 
formie 374 osoby, głównie młodych 
robotników i robotniczy aktyw rad 
narodowych, organizacji młodzieżo- 
wych ; kobiecych oraz związków 
zawodowych j samorządu. 

Organizacje zakładowe i komitety 
partyjne prowadzą szkolenia akty- 
wu, komtynuowana jest zasada od- 
bywania okresowych spotkań kie- 
rownictw zakładów z załogami, czo- 
łowy aktyw zakładowy kierowany 
jest na WUML. W br. w ramach 
WUML utworzoamo 3 kierunjej dla 
aktywu robotniczego, na których 
kształej się 91 osób. Coraz większą 
rolę w kształtowaniu świadomości 


IN trzon partii? 


robotników spełniają  radiowęzły 
zakładowe. 
Isbobtny wpływ na kształtowanie 


świadomości robotników ma kadra 
mistrzowska, jej polityczne i peda- 
gogiczne przygotowanie do pracy £ 
załogą. KW przywiązuje dużą wagę 
do pracy x tą grupą zawodową. % 
inicjatywy kierownictwa KW ed- 
bywają się okresowe spotkania s 
mistrzami. Komitety zakładowe po- 
dejmują tematykę oddziaływania 
mistrzów na załogę na swoich po- 
siedzeniach. W IV kwartale 1885 z. 
przy współudziale aktywu 9 za- 
kładów przemysłowych Częstocho- 
wy opracowano raport pt. „Społe- 
czne aspekty pracy kierowniczej 
mistrzą”. Efekty badań zawarte w 
raporcie zostaną wykorzystane d0 
doskońalenia pracy z mistrzami. 
Zakłady pracy mają de spełnie- 
nia nie tylke funkcje produkcyjne, 
ale również wychowawcze i społe- 
czne, Tym aspektom działalności za- 
kładów organizacje i instancje par- 
tyjne muszą poświęcić więcej uwa” 
gi  Chodzj © wielką sprawę, © 
wszechstronnę kształtowanie współ- 
czesnego człowieka. Krytycznie na- 
leży spojrzeć na zainteresowanie 
zakładów sprawami rozwoju kultu- 
ry robotniczej, sportu masowego, 
oraz patronatem nad placówkami 
oświatowo-wychowawczy mi. 
Zanotowaliśmy w sumie wiele 
pozytywnych dokonań w realizacji 
uchwały XVI Plenum KC. Czy jed- 
nak zrobiono wszystko? Jednozna- 
cznie mówimy, że nie. Ważnym za” 


daniem ogniw w partii jest doko- 


nanie pogłębionej analizy własne- 
go dorobku oraz przyjęcie realnych 
planów działania na rzecz skutecz- 
nej realizacji uchwały XVI Plenum 
KC. Kampania zjazdowa stwarza 
okazję do umocnienia więzi pełnie 
cji i organizacji z ludźmi pracy, A 

ie z nimi kontakty mają 
decydujące znaczenie w  Ppozyski- 
waniu robotniczego poparcia dla 
polśtyki partii 
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Nie ulega dla mnie wątpliwości, że w dyskusji nad pro- 
jektem „Programu PZPR” nie zabraknie głosu inteli- 
.„gencji. Powinien to być głos autentycznie twórczy, je- 
żeli zważyć na ideowo-polityczne treści XIX Plenum KC. 
Mając na uwadze współczesne i perspektywiczne po- 
trzeby społeczeństwa, partia widzi w 
z głównych sił MA niezbędnych w budowie 


socjalizmu. 


Inteligencja — kadra o wysokim 
poziomie intelektualnym — ma do 
spełnienia wielką rolę we wszyst- 
kich dziedzinach naszego życia. Dla- 
tego też partia traktuje wiedzę in- 
teligencji, jej talenty i twórczą ini- 
ejatywę. jej możliwości wykorzy- 
stania osiągnięć nauki do zastoso- 
wań praktycznych jako czynniki 
współcześnie niezbędne w ogólnym 
rozwoju politycznym i społeczno- 
-ospodarczy m. | 

Mówiąc o reli inteligencji w pro- 
oesie socjalistycznych przeobrażeń 
warto mieć na uwadze zwłaszcza 
dwie ważne kwestie. Po pierwsze. 
jej powinności wynikające ze współ- 
czesnego postępu, z potrzeby usta- 
wicznego wdrażania nowoczesnych 
zdobyczy nauki i techniki. Postęp 
naukowo-techniczny i organizacyjny 
wpływa bezpośrednio ną rytm prze- 
mian  społeczno-gospodarczych, ©0- 
kreśla poziom jakości produkowa- 
nych dóbr materialnych, koszty 
produkcji. a w efekcie lepsze lub 
gorsze zaspokajanie potrzeb. Wpły- 
we te w oczywisty sposób na tem- 
pe realizacji perspektywicznych i 
współczesnych zadań społeczno-poli- 
tycznego i ekonomicznego rozwoju. 

Z drugiej strony, inteligencja 
wnosi trwałe wartości do rozwoju 
oświaty i kultury, do utrwalenia o- 
zólnospołecznych wartości humaniz- 
mu socjalistycznego. Przyczynia acię 
zatem bezpośrednie do kształtowa- 
nia współczesnej świadomości indy- 
widualnej i społecznej oraz kształ- 
towania właściwych stosunków mie- 
dzyludzkich itp. Również to wpły- 
wa na tempo i jakość rozwoju. 

Przypomnieć warto. że inteligen- 
eja zawsze wnociła do ruchu robot- 
niczege świadomość historycznej mi- 
shi preletariatu, Wzbierała praktycz- 
nie jego działalność rewolucyjną. 
Jak stwierdził W. I. Lenin: „Inte- 
ligencja dlatego nazywa się inteli- 
gencją. że w sposób najbardziej zde- 
cydowany i najbardziej ścisły od- 
zwierciedla i wyraża rozwój intere- 


sów klasowych i ugrupowań poli- 


tycznych w łonie całego społeczeń- 


stwa”. 
Odczytując współcześnie słowa 
Lenina zauważyć trzebą trzecią, 


społecznie i politycznie bardzo waż- 
ną. kwestie. Mianowicie to, że in- 
teligencja występowała i występuje 
w roli istotnego czynnika opinio- 
twórczego. Zarazem jest również 
przedmiotem stałych ocen ze strony 
robotników, chłopów oraz  mło- 
dzieży. 

Znamiennym tego potwierdzeniem 
są doświadczenia zebrań partyjnych 
ostatnich lat, na których wyrażono 
wiele opinii świadczących że na 
inteligencje patrzono. i nadal patrzy 
cię. z dużą uwaga i krytycyzmem. 
Poza tym w podstawówych ogni- 
wach partyjnego działania w 
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inteligencji jedną 


POP. bardzo mocno zwracano 1 
zwraca się uwagę nie tylko na we- 
lory moralne, cechy osobowości i 
przykład ludzi sprawujących funk- 
cje partyjne. czy administracyjne, 
lecz dużo mówi się © rosnącej roli 
ludzi wykształconych, o intekgen- 
cji. 


Można więc powiedzieć bez więłz- 
szej pomyłki, że inielgencja była 
i „jest przedmiotem szczególnej 
obserwacji i ocen. A zarazem, %e 
wpływa bezpośrednio na społeczne 
opinie, na stosunki międzyludzkie 
ogólnie i we własnym środowisku, 
a w przypadku finteligentów nale 
żących do partii — także we włee- 


- ważną jest rola orzanizącji partyj- 


nej. jako całości oraz rola poszcze- 
zólnych jej członków. Zaś  oechy 
esobowe współczesnege członka par- 
tii — szczególnie ze środowiska in- 


teligenckiego — liczą się tak przy 


kształtowaniu autorytetu partii, jak 
i podejmowanej współcześnie pracy 
organizacyjnej nad kształtowaniem 
szeregów partyjnych. 

Celowe w tym miejscu wydaje 


| się podkreślenie. że tam udzie sto- 


pień trudności wykonywanej pracy 
jest stosunkowo duży, łączy się z 
dużym wysiłkiem fizycznym i umy- 
słowym (np. w górnictwie, hutnict- 
wie, przemyśle stoczniowym, it».). 
tam przejawia się jakby naturalna 
i bardziej ostra dążność do rzetel- 
ności, uczciwości i prawości. Tam 
też rola inteligencji była i jest bar- 
dzo duża. W tych i innych środo- 
wiskach robotniczych liczy się bar- 
deo bezpośrednie wsparcie inteligen- 
eji którą darzy się dużym szacum- 
kiem. 

Z praktyki życia społeczno-zawe- 


tle wyłania się potrzeba ustawicz- 


telgencja może i powinna spełniać 
tu rolę $%ęcoretycznie i praktycznie 
inspirującą. 

Potwierdzemia tych wniosków do- 
starczają dane i wstępne opisy z 


Powinności 
inteligencji 


JERZY KUNIKOWSKI 


nych POP. Swoim postępowaniem 
kształtują oni atmosferę pracy. kli- 
mat ideowego i zawodowego zLaan- 
gażowania. Mogą zatem znacznie u- 
łatwiać pracę zawodową śŚrodowi- 
ska robotniczego, pracę społeczną i 
partyjną. 


Warto tu nadmienić e zsndywidual- 
no-społecznych uwarunkowaniach 
autorytetu. Zdobywa się go dzisiaj 
rzetelną i solidną pracą. a w Od- 
niesieniu do działalności partyjnej 
— jideowością. żarliwością komuni- 
styczną i pryncypialnością partyjne- 
go działania. Te same przymioty od- 
ncsić sie będą do szeroko TOzUMIiA- 
nej działalności inteligencji w środo- 
wiskach naukowych, dydaktyce. itp. 
Prawdą jest bowiem, że do ludzi 
zaangażowanych w proces socjałi- 
stycznych przeobrażeń. wykorzystu- 
jących w tym kierunku talent i 


twórczą inicjatywę, odczuwamy ja-. 


ko społeczeństwo duży szacunek. 
Natomiast osób ideologicznie chwiej- 
nych 4 charakterologicznie słabych 
oraz moralnie skompromitowanych 
ludzie pracy nie darzą szacunkiem. 


Dlatego też w tworzeniu klima- 
tu wzajemnego zaufania, poszano- 
wania dobrej pracy i sprawiedliwej 
jei ocenv tak pod względem moral- 
nym jak 4 materialnym, bardzo 


.„ 


wanie własnych interesów, ale tak- 
że oekspenują resnącą rolę inteligen- 
efi. Natomiast w organizach społecz- 
mej, czy te partyjnej, czy też zwiąs- 
kowej — gdzie występuje znacma 
różnorodność zainteresowań i wy- 
kształcenia — widzą dużą możliwość 
własneoege eddziaływania na polky- 
kę i gospodarkę. 


Przeto dla partii nader ważne jest 
%o. by środowiska ludzi pracy zna» 
ły — z jednej strony — własnych 
twórców nauki i techniki po pro- 
stu własną inteligencję. Z druglej 
zaś znały i ceniły bardzo dobrych 
robotników z własnego t innych 
środowisk. W tym względzie partia, 
a ściślej — każda organizacja par- 
tyjna — powinna być miejscem 
stałej wymiany poglądów i doświad- 
czeń. powinna przyczyniać się do 
przezwyciężania trudności, jakie ja- 
wią się w miejscach pracy i śn- 
nych środowiskach. 

Należy zauważyć, że robotnicy 4 
chłopi są mocno uwrażliwieni na 
sprawiedliwość społeczną; mocno 


wyczuleni na rozwiązywanie spraw 
ludzkich. pracowniezych. Przy ich 
podejmowaniu wypracowane zosta- . 
ły. i realizowane są, różnego rodza- 
ju doświadczenia które jak sądzę 
— winniśmy rozwijać, Kontynuujae 
ten proces będziemy mogli śmiało 
mówić e leninowskim stylu pracy 
i zwiększaniu efektów działalności 
party jnej. 


We wspieraniu przez inteligencie 
działalności partyjnej liczy się moc- 
no nie tylko wiedza. czy doświad- 
czenie zawodowe, lecz także  do- 
świadczenie i zaangażowanie partyj- 
ne. Zwł głęboka znajomość 
socjalistycznej ideologii oraz umie- 
jętność stosowania marksistowskiej 
metodologii do analizowania zjawisk 
społeczno-politycznych i ekonomicz- 
nych występujących w kraju i na 
świecie. Wielce cenna jest też u- 
miejętność przybliżania tej wiedzy 
ludziom pracy. członkom i kandy- 


"datom partii, szczególnie zaś mło- 


dzieży. 


Nie trzeba podkreślać jak bardzo 
istotna jest współcześnie rola człon- 
ków partii, którzy współpracują 2 
młodzieżą. W myśl leninówskiej kon- 
espcji stałego oddziaływania na 
pagina eż być ema przedmio- 

tema suczególnej treski, przedmio- 
tema systematycznege partyjnego od- 
działywania ideowego, politycznege 
i meralnego. Jest to problem szcze- 
gólnej wagi we współczesnej korn- 
frontach z przeciwnikami socjaliz- 
mu, dla których antysocjalistyczne 
działanie na ludai młodych mniej 
doświadczonych życiowo, jest jed- 
nym z najważniejszych zadań. 


Z lego też względu ludzie wy- 
kształceni — i kierujący się ideo 
loaią socjalistyczną — mogą i Dpo- 
winni ukazywać faktyczne oblicze 
i iniencje imperializmu, istotę jego 
edziaływania na młodzież, znajacą 
przecież historię me z własnych 
przeżyć lecz z podręcznikowych o- 
pisów. a weszcdóe ukazywać, że 
współczesna epoka jest odzwiercied- 
łeniem aplout różnorodnych form i 
metod działań imperializmu, któ ' 
$oczy bezwzględne walkę e serca t 
umysły newet pojedyńczych Mudzi. 


Spereżgpiej Pestrchigięf jg est że to 


ch państwa, w opar- 
du e sanajomość historii i współ- 
czesności. 5 


Sądzę, że jest wiele do zarobienia 
w zakresie ogólmie pojmowanej edu- 
kacji obywatelskiej młodzieży, My$ś- 
ję tu e kształbowaniu np. etosu 
pracy, poszanowania _ społecznej 
własności środków produkcji i deo- 
brego nimi gospodarowania, ZT0ozu- 
mienia wartości dobrej i uczciwej 
pracy, godnej postawy  obywatel- 
skiej. Przejawem świadomości, doj- 
rzałości i wewnętrznej motywach 
człowieka są również takie cechy 
jak uczciwość, koleżeństwo, posza- 
nowanie ludzi starszych, weteranów 
walki o wyzwolenie narodowe i s9o- 
łeczne oraz weteranów pracy. 


Z tak pojmowanym ukierunkowa- 
niem oddziaływań inteligencji wią- 
zać sie musi podmiotowa inspiracja 
partyjna. Inteligencja musi być w 
bliskim związku zwłaszcza z klasą 
robotniczą i chłopstwem. Jest to bo- 
wiem podstawowy warunek skutecz- 
"ności i trwałości naszego działania 
oraz właściwego pojmowanią związ” 
ku marksistowsko-ieninowskiej teo- 
rii 1 ideologii 4 partyjną i społeczną 
praktyką. 


Budownictwo mieszkaniowe 
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Do najpilniejszych, q zarazem najtrudniejszych, proble- 
mów społecznych należy budownictwo mieszkaniowe. 
Sytuacja na tym odcinku w ostatnich latach uległa, nie- 
stety, pogorszeniu: spadła ilość budowanych nowych 
mieszkań, wzrosła liczba osób oczekujących. Potrzebne 
są więc nowe koncępcje, nowe rozwiązania, nowa po- 
lityka mieszkaniowa. Ostatnio, na wniosek Sejmu, rząd 
powołał Krajową Radę ds. Miesżkaniowych, której prze- 
wodniczy prezes Rady Ministrów Zbigniew Messner. O 
założeniach i kierunkach pracy Rady rozmawiamy ż jej 


sekretarzem, inżynierem ROMANEM NOWICKIM. | 


— Powołanie Krajowej Rady dz. 
Mieszkaniowych ną tak wysokim 
szczeblu jest 
ków i starań Rady Krajowej PRON, 
a także OPZZ, które już od dawna 
postulowały powołanie takiego nie” 
zależnego organu społecznege, To- 
warzysz jest zresztą także przewod- 
niczącym Zespołu Budownictwa | 
Polityki Mieszkaniówej przy Radzie 
Krajowej PRON. Ce było bexzpe- 
średnim impulsem zajęcia się pro- 
blematyką mieszkaniową przes 
PRON? MŁ > 


— Przode wszystkim bardzo trud- 
na sytuacja mieszkaniowa. Niestety 
kryzys z początku lat esiemdziesią- 
tych wydłużył kolejkę do mieszka- 
nia (okres wyczekiwania Średnie w 
kraju wynosi 15 let). zwiększył mę 
deficyt materiałów  budowianych: 
„wydłużył proces inwestycyjny, spad- 
ła wydajność pracy. wzróał stopień 
dekapitalizacji majątku produkcyj- 
nego w budownictwie. . | 

Wszystbo be bardzo  niepokoń, 
zmusza do podjęcia radykalnych 
driałań na wszystkich szczeblach. 
Nie był w stanie rozwiązać tego pro- 
blernu resort budownictwś, zabrakie 
obiektywnego spojrzeńia ha faktycz- 
av stan rzeczy, zabrakło także ko- 
ordynatora. Dodam na marginesie. 
de sprawami budownictwa mieszka- 
mowego zajmowało zię do niedawna 
kilka resortów a. nad nim 
sprawowało 3 wicepremierów. nie 
licząc Komisji Planowania, 


. — Te inicjatywy szybko podjął 
odrodzeny ruch wwiąskowy, który 
probłematykę budewnictwa miesz- 
kaniowego wpisał na Gzołowe mief- 
soe w program swojej działalności. 


BE Istotnie poparcie związków za- 
wodowych byłe t jest bardzo poważ- 
ne W październiku ubr, zawarlió- 
my porozumienie e współpracy 
międcy zespołami zajmującymi się 
sprawami budownictwa mieszkanio- 
wego przy Radzie Krajowej PRON 
| OPZZ, Wspólnie też przeprowa- 
dziliśmy społeczną ocenę sytuacji 
i propozycje zmian w dziedzinie po- 
Ltyki mieszkaniowej, gospodarki za- 
sobamiń, finansowania | kredytowa- 


uwieńczeniem wysił- ' 
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nią budownictwa — w tym propo- 
zycje zmian obecnego systemu fi- 
nansowania budownictwą zakłado- 
wego, przedyskutowaliśmy  proble- 
matykę zaopatrzenia budownictwa i 
rozwoju produkcji materiałów budo- 
wianych, tworzenia bardziej korzyst- 
nych warunków dla rozwoju budow 


„nictwa zakładowego 1 indywidual- 
REG. | > 4 


. Związki zawodowe podjęły rów- 
nież wiele konkretnych i oryginal- 
nych inicjatyw w interesie załóg 
pracowniczych. Jak mogliśmy się 
przekonać z publikacji prasowych, 
mówią e tych sorawach głośno £ ka- 
„tegorycznie. 

Owocem tej wspólnej działalności 
jest min. powołanie Krajowej Rady 
ds. Mieszkaniowych, której przewod- 
niczy premier Zbigniew Messner. U- 
dało nę zlikwidować częściowe ros- 


sie działania. 
bieg dyskusji wskazuje — co jest 
naszym kolejnym postulatem — na 
j i radykalmych 


downictwa, mia. na drodze poweo- 
łania epecjalistycznego bankni któ- 
ry zajmowałby się głównie flnanso- 
waniem budownictwa i gospodarki 
womunalnej. 


. — Nowo powołana Rada przyjęła 
rzeczywiście ogromny bagaż spraw, 
wsięłą na siebie wielką oedpowie- 
dsialność. Czym silę będzie głów- 
mie zajmowała w najbliżezej przyce- 
— Tak, rzeczywiście. Rada prze- 
jeła wszystkie tę sprawy. chociaż to 
złe określenie, przecież nadal 
istnieją i bedą działały dotychcza- 
sowe zespoły przy PRON, OPZZ e- 
raz ZSMP. Powiedziałbym, że Rada 
przejęła głównie koordynację tych 
spraw, stała się ich rzeczni wo- 
bec rządu, a przez osobę premiera, 
jako przewodniczącego. jej uchwały. 
wnioski i zalecenia nabierają śnne- 
go znaczenia, mogą być mie tylko 
opiniami ciałą społecznego, lecz na- 
brać charskteru wykonawczego. 


| („Trudno mówić. już e dokonaniach, - 
ponieważ Rada powołana została w. 
półowie grudnia, lecz możemy po- 
"wiedzieć jakie kierunki pracy przy- 
uznała za najważniejsze. 


jeła i 
Przede wszystkim jest to polityka 
mieszkaniowa. Rada będzie się kon- 
centrowała na ocenie obecnej poli- 
tyki mieszkaniowej i gospodarki ko- 
munalnej, oczywiście łącznie z wnio- 
skami, dotyczącymi zmian i ewen- 
tualnych usprawnień. Będziemy do- 
konywać oceny wieloletnich planów 


'(NPSG) w dziedzinie budownictwa 


mieszkaniowego i remontów, ze 


* szczególnym uwzględnieniem zabez- 


pieczenia dostaw materiałowych. do- 
staw sprzętu i urządzeń dla budow- 
nictwa. Opracowano już - wspólne 
stanowisko w sprawie NSG. na 
lata 1986—90 dotyczące budownict- 
wa mieszkaniowego przez zespoly 
PRON. OPZZ 1 ZSMP. | 


. 


Drugim. bardzo ważnym proble- 
mem jest tinansowańie i kredyto- 
wanie budownictwa. Choemy doko- 
nać oceny dotychczasowego systemu 
finansowania i kredytowania oraz 
przedłożyć "Radzie nowe propozycje 


"i wnioski w tej kwestii. Będziemy 


postulować utworzenie odrębnego 


„specjalistycznego banku lub utwo- 
"rzenie funduszu gospodarki 
"kaniowej. | 


miesz-. 


Osobny problem to usprawnienie 
procesów  przygotowanią terenów 
pod budownictwo i usuwanie barier 
administracyjno - biurokratycznych. 
Jest tu- rdzo dużo do zrobienia. 
Chcemy także. jak już wspomnia- 
łem. bliżej zająć się sprawami bu- 
downictwa zakładów pracy oraz bu- 
downictwa indywidualnego pod ką- 
tem jego zwiększenia, stworzenia za- 
chęt dla ludności oraz zakładów 
pracy. a także usprawnieniem dzia- 
łalności orzanów administracyjnych 
zajmujących się sprawamń  miesz- 
kaniowy!rni, 


Rada uznała także za celowe do- 
konanie oceny przebiegu procesów 


inwestycyjnych 'w budownictwie pod 
kątem organizacyjnego ich dosko- 
nąlenia, sprawnego funkcjonowania 
przedsiębiorstw budowlano-montażo- 
wych, istniejących systemów zarzą- 
dzania i organizacji pracy. 

— Rzoczywiście zakres tematycz- 
ny jest imponujący. W jaki sposób 
Rada będzie te wszystko robić? 

— To prawda, jest nas niewielu, 
ale ostatnio np. powołaliśmy kilka 
zespołów problemowych do udziału 
w których zapraszamy wybitnych 
fachowców i specjalistów z różnych 
dziedzin również spoza członków 
Rady. W ten sposób zyskujemy szer- 
szą bazę społecznego działania, wię- 
cej boglądów różnych osób i orga- 
nizacji na poszczególne problemy. 
Wydaje mi się. że jest to bardzo 
ważne w naszej pracy. . 

— To wszystko o czym mówiliś- 
my dotyczy raczej przyszłości, per- 
spektywy, a przecież sprawy bieżą- 
ce są nie mniej ważne. Kte się bę- 


"dzie nimi źajmować?  - | 
— To o czym mówiłem. prezen- 


„tując założenia kierunkowe pracy 
Rady. nię oznacza, że będziemy się 
zajmować wyłącznie sprawami przy- 
szłości. Równolegle będziemy brać 
udział i włączać się w problemy 
dnia dzisiejszego. Chcemy i będzie- 
my pilłotować wdrażanie różnych 
innowacji, nowych rozwiązań tech- 
nicznę-organizacyjnych w budow - 
'nictwie, pomagać słabszym  spół- 
dzielniom mieszkaniowym zakładom 
pracy, budownictwu indywidualne- 
mu. Widzimy wiele możliwości 
zwalczania biurokracji 1 usuwania 
barier, np. przy zamianie mieszkań, 
gdzie gąszcz przepisów i nadmierne 
opodatkowanie uniemożliwia zamia- 
nę. Drogą zamiany moglibyśmy 
przecież uzyskać sporo lokali i sku- 
tecznie przeciwstawić się spekulacji 


« 
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mieszkaniami i nieuzasadnionemu 
bogaceniu się w ten sposób niektó- 
sych jednostek. ż 7 EM 

— Bardze często w  reamowach, 
"« nierzadke w elicjalnych wystąpie- 
'aiach,: podkreśla się ogromne wy- 


datki państwa na budownictwe, wy- - 


soki stopień dotacji na tę sierę geo- 
spedarki. Stwarza e wrażenie ja- 
'koby budewnictwe tylke ebciążało 
budżet państwa, dochód naredowy. 
Czy zgadzacie się z takim poglą- 
dem? 


—- Nie zgadzam się i uważam ta- 
ki pogląd za szkodliwy. Sądzę, że 
trzeba zerwać z takim sposobem ro- 
asnowania. Budownictwo mieszka- 
niowe jest taką samą dziedziną. w 
której tworzy się dochód narodo- 
wy. jak przemysł czy rolnictwo. W 
budownictwie powstają nie mniej 
trwałe wartości i. przy mądrej ra- 
cjonalnej polityce mieszkaniowej, 
budownictwo może stać się czynni- 
kiem dynamicznie powiększającym 
dochód narodowy. | 

Myślę. że i nasza działalność na 
tym polu będzie dążyć do zerwana 
tych stereotypów. Zaryzykuję twier- 
dzenie, że takie podejście jest jesz- 
eae wyczuwalne przy prezentowa- 
nia założeń NPSG na lata 1986—%. 
Uważam, że nie wolno sprawy bu- 
downictwa stawiać alternatywnie, że 
jeżek zwiększymy środki na budow- 
nictwo. to w drodze zmniejszenia ich 
w ' oświacie i zdrowiu albo. jeśli 
zwiększymy dostawy materiałów dla 
budownictwa to kosztem ich zmniej- 
szenia w przemyśle maszynowym. 
ezy metalurgicznym. Takie stawia- 
me sprawy — moim zdaniem — 
wzbudza watpliwości czy cały plan 
jest realny i stwarza wrażenie obiet- 
nie bez pokrycia. 


, że w latach siedemdzie- 
siątych w tę gałąś prednkcji za- 
lawestewano ogremne środki, stwo- 
rzeno wielki, n petencjał 
produkcyjny. Czy te stę nie liczy? 


— Podzielam pogląd. że niesłusz- 
nię operujemy pojęciem kryzysu w 
całym budewnictwie. Problem pole- 
Ka na nierównomiernym, nieskoor- 
dynowanym rozwoju poszczególnych 
branż. Rozbudowano moce produk- 
cyjne w fabrykach domów. ale- za- 
niedbano branże produkujące arma- 
turę sanitarną czy elektryczną, zbyt 
wołno ś niedostatecznie tworzono 
połencjał przedsiębiorstw  inżynie- 
ryjnych i wykończeniowych. Chodzi 
więc nie o globalny kryzys lecz ra- 
czej ę wyrównanie powstałych dy- 
sproporcji w łonie samego budow- 

— W rozpoczętej dyskucji przed- 

j mad programem partii | 


ioweęe, 
zsgłacza wiele wniosków | postuła- 
tów. W |kim stepniu chcecie je 
wykorzystać? "e 
— Oczywiście jesteśmy tym: bar- 
dso zainteresowani. Liczymy na 
wzbogacenie opinii, dotyczącej sta- 
Ru obecnego a także rozwiązań per- 
sektywicznych. Będziemy działać 
wspólnie z instancjami partyjnym: 
aby dorobek dyskueji przedzjazdo- 
wej był wykorzystany w sposób naj- 
berdziej racjonalny i pełny. myśle. 
łe mnajdzie on także odbicie w 
przygotowywanych przez nas mate- 
całach i dokumentach. j 
5 Rozmawiał: 
BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Obecnie spółdzielnie kółek rolniczych w woj. białostoc- 
kim, dzięki posiadanenu potencjałowi mechanicznemu i 


zbierają zboża z 1/3: powierzchni ziemi uprawianej 
przez rolników indywidualnych. Podobny udział ma:q 
również w sprzęcie traw, a niemal na calej powierzchni 


Do kałalogu usług weszły remon- 
ty maszyn i narzędzi rolniczych, 
prace tokarskie. frezerskie, kowal- 
skie i spawalnicze. Powstały też 
stacje diagnostyczne dla. ciągników 
1 pojazdów pracujących w gospo- 
darstwach rolnych. 


Sezonowość prac w rolnictwie, a 
zarazem konieczność zapewnienia 
załogom ciągłości pracy przez cały 
rok skłoniły SKR do podjęcia ka 
operacj z zakładami przemysłowy. 
mi. Uzyskanę z tego źródła docho- 
dy pozwalają na utrzymanie een 


usług rolniczych na ustabiłizowa- - 


nym poziomie. 


ZGR działają nadal 


Na dobro kierownictwa białostoc- 
kich spółdzielni należy zapisać sta- 
nowisko zajęte w sprawie Zespoło- 
wych Gospodarstw Rolnych. Pe 
prostu nie zrezygnowano z nich. Są 
to 24 jednostki oe łącznej po- 
wierzchni prawie 8 tysięcy hekta- 
rów. Przeważają gleby o niskiej bo- 
nitacji, bo ponad 60 procent za- 
kwalifikowano do V i VI klasy. 
Problem stanowi też duże rosgpro- 
szenie działek (średnia wielkość t%o 
niespełna 5 hektarów). W takich 
warunkach trudno e wysokie efek- 
ty gospodarcze. 


Średni plon wynoszący w tych 
warumkach około 20 kwintal z hek- 
tara należy więc uznać na obecnym 
etapie za zadowalający. Rezerwy są 
jednak znaczne. Dowadzą tego lep- 
Sze wyniki uzyskane w Wyszkach, 
Surażu. Brańsku, Siemiatyczach i 
Janowie. Najwyższą wydajność o0- 
siągnięto w Wyszkach — ponad 4t 
kwintah ziarna z hektara. 


Kiłkanaście gospodarstw  kółko- 
wych nastawiło się na produkcję 


trzody chlewnej. Pasze dla tuczni- 


ków i macfor pochodzą z własne- 
go gospodarstwa. Budynki inmwen- 
tarskie mogą jednorazowo pomieś- 
cić 11,7 tysiąca Sztuk. O ile średnio 
w województwie producenci dostar- 


czają ponad 112 kilogramów żywca. 


w przeliczeniu na hektar użytków 


rółnych rocznie, to ZGR legitymują- 


się wskaźnikiem prawie 216 kilo- 


gramów. £ 


35 proc. składu. osobowego „Rady. 
Nadzorczej WZRKIOR stanowią *%o0- 
warzysze partyjni. Na 49 prezesów 


spółdzielni kółek rolniczych. — 19. 


jest członkami partii. 


Jedną- ze skutecznych form pracy 
jest działalność zespołów  partyj- 
nych. Funkcjonują one na szczeblu 
wojewódzkiego związku, a 
gminnych 
czywiście tam. gdzie liczba towa- 
rzyszy partyjnych na to pozwała. 
Należy podkreślić. że zespoły pra- 
cują w ścisłym kontakcie z Wy- 


działem Rolnym KW. bądź też z ko- 


mitetami miejsko-zminnymi i gmin- 
nymi. £ „. 


Na podkreślenie zasługuje reak-- 


zacja innego programu partyjnego. 
jakim jest aktywizacja współpracy 
z młodzieżą zatrudnioną w SKR. 
Zorganizowano dla niej rejonewe 
szkolenia w ośrodkach, którymi dy- 
sponują niektóre komitety gminne 
PZPR. Obejmują one trzy grupy 
tematyczne: problemy społeczne-po- 
lityczne. erganizacyjno-zawodewe ©- 
raz zagadnienia rozwoju wsi i rel- 
nictwa. W ten sposób przysposabią 
się młedzież de pełnienia w praysz- 


także 
związków oraz SKR. o-- 


_ gospodarstw chłopskich wykonują usługi” chemizacyjne. 


= 


łości odpowiedzialnych funkcji w 
SKR. 


Ostatnio wiele uwagi poświęcono 
treści uchwały rządowej, dotyczą- 
cej poprawy warunków 


są "polączką wielu spółdziel- 
ai kółek rolniczych, a zwłaszcza 
załóg. 
Or 


do Sejmu PRL. Odzwier 
efektywności pracy działaczy może 
być fakt, że wielu 2 nich znalazło 


ADAM ROLIŃSKI 


się we 


W SKR Mońki i gdzie indziej 


Rejon: w Mońkach obejmuje swym 
zasięgiem 5 okolicznych gmin i sta- 
nowi dogodną platformę-dla wza- 
jemnych kontaktów sekretarzy KG 
i naczelników, Służy wymianie pe- 
glądów i omawieniu wspólnie po- 
dejmowanych inicjatyw. Sam system 
pracy opiera się ną  cykłieznych 


spotkaniach, na których ocenia się 


stopień realizacji ' 
zadań oraz określa się nowe. które- 


„brzeba będzie wykonać w najbliż- 


szej przyszłości. . 


". Obecnie cała uwaga członków par- . 


ti w tym rejonie skoncentrowana 
jest na rozjegłej problematyce zwią- 


zanej z nadchodzącym X Zjezdem_ 


PZPR. Na czoło wysuwają się aa- 
£adnienia ekonomiczno-gospodarcze. 
zgodnie ze wskazaniami wynikają- 
cymi z referatu 1 dyskusji na XXIII 
Plenum Komitełu Centralnego. Naj- 


ważniejsza jest efektywność gospo- 
darowania oraz maksymalne przy- 
śpieszenie tempa rozwoju gospodar-_ 


czego. 


"Warte nadmienić, że w rejonie 


przygotowania organizacji  partyj- 
nych zostały rezpoczęte deść wcześ- 
nie, Jako zadanie pierwszepianowe 
przyjęte umocnienie roli partii | 
związków  zawedowych. Efektem 


"podjętych działań był 


wyraźny 
wzrost szeregów partyjnych. Tylke 
w listopadzie i grudniu ubiegłego 


roku przyjęto 55 kandydatów, dzię- 


ki czemu liczba towarzyszy prze- 
kroczyła stan 1400 osób. Ą 


Na terenie miasta i gminy Mońki 
działa 47 POP z czego 13 to orga- 
nizącje wiejskie. Aktyw partyjny, 


' realizując zadania związane z przy- 


gotowaniami do X Zjazdu. zdołał 
pczyskać 10 kandydatów. Niebawem 
utworzy się POP we wsi Jaski. Se- 
kretarz KMiG nie ukrywa. że dzia- 
łałność instancji na wsi należy do 
trudnych. 


Działałoość miejscowej SKR. z 
£ospodarczego punktu widzenia, za- 
sługuje na pozytywną ocenę — jn- 
formują w KMiG — ; takiego zda- 
ma są również, korzystający z jej 
usług, rolnicy. Natomiast słabą stre- 
mą jest nikły wkład organizacji 
partyjnej w życie polityczne spół- 
dzielni. Sekretarz POP tow. Lucyna i 

próbuje te usprawied- 


WY Ora KMiG w Moń- 
Ń 
Jeddym z motywów przewodnich 


Inicjatywy partii 
pomagają SKR 


sompletów., | 

- Specjalnością SKR w Brańsku są | 
dzy Innymi usługi remontowo-budowie-- 
ne jałlstyczny zakład: Wznosi 


przerobu, Która w 
ym przekroczyła M miłte- 

Z „edobnymi wynikanń pracuje gre-. 
pa remontowo-budowianaą przy SKR w 
Wyszkach. Dwa domy mieszkalne wzni€e- 
stone u rolników indvwidualnych. a kżl- 
kanaście wyremontowano. Grupa wy 
budowała ówukondygnacyjny obiekt dla 
mie, Banku Spółdzielczego. Pra€e- 
prowadze się remonty szkół wiejskięła, 
świetlie i klubów. 


.Członek zarządu SKR. Franciszek 
Niewiński, stwierdza. że autorstwo 
osiągnięć przypisać neleży ofiarnej 
załodze i prężnej oręanizacji partyj- 
nej, wrażliwej na wymagania gospo- 
darcze okolicznych wsi. - 
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16 września 1085 r. weszło w życie . 
| rozporządzenie 


ry Ministrów, 
które w rozdz. 6 $ 24 p. 1 stanowi, 
że zakłady zatrudniające abeolwen- 
tów zasadniczych szkół zwodowych 
przyzakładowych, dia których nie 


prowadziły praktycznej nauki zawo- 


du są zobowiązane do zwrotu kosz- 
tów S-letniego kształcenia tych ab- 
solwentów, w wysokości określonej 
dla poszczególnych resortów w 
przepisach o ulgach w podatku do- 
tytułu prowadzenia 
szkół przyzakładowych, obowiązują- 
cych w latach pobierania nauki 
przez danego absolwenta. Dyrekcje 
zakładów — w myśl intencji prze- 
pisu — powinny więc „łapać” szkoły 
— a nie pozbywać się ich! 
Sprawa, z którą zwróciło się PZO 
jest postawiona na głowie... W uza- 
sadnieniu pisma srznekającego się 


| W. drugiej połowie września. ubiegłego roku do Kura- 
"| torium Oświaty i Wychowania Urzędu m.st. Warszawy 

| wpłynęło pismo © treści wprawiającej w zdumienie 
„| wszystkich inspektorów i kuratorów stołecznych: „Dy- 
-| rekcja Polskich Zakładów Optycznych z dniem 1.X.1985 
| roku (...) zrzeka się prowadzenia Rócikića Śzkół Mecha- 
a mmo PZO”. 


W an ORO "A" 


przez zakład pracy kosztuje; PZO 
ponosi wydatki z tego tytułu rocznie 
blisko 20 min złotych. Można poli- 
czyć, co się bardziej ópłaca, wydać 
pieniądze na absolwentów z innych 
szkół przyzakładowych, czy utrzy- 
mywać swoje? Ale to wszystko nie 
jest najważniejsze. Najistotniejsze, 
aby mieć kogo zatrudnić. Głównym 
powodem zrzeczenia się Zespołu 
Szkół był miaimalny napływ absol- 
wentów szkoły do pracy u nas 
Mime zachęt materialnych, eocjed- 
nych, wczesnych kontaktów i am- 
gaży. Służę faktami. Na 86 absolwem- 
tów Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
w 19085 r. pracę podjęło 13 esóh, 
t Technikum — na 38 osób — nikt, 
x Liceum Zawodowago — na 33 080- 
by —' jeden absolwent. Przepią 
e którym mowa niestety nie gwa- 
rantuje najważniejszego: mie wiąże 


WANDA ERBETOWSKA.. 


szkoły zawarto argumenty natucy 
ekonomicznej, że koszty, że ludzie, 
że remonty, a absolwenci I tak węd- 
rują wszędzie, tylko nić do PZO.. 
'Kuratoriuma zareagowało dosyć o- 
stro w odpowiedzi skierowanej > 
dyrektora PZO. Rozdzwoniły się te- 
łefony, powiadomiono 6 sprawie Wy- 


dział Oświaty Komitetu Warszaw. 


skiego PZPR, 'Komitet Dzielnicowy 
Praga-Południe, Ministerstwo O- 
światy i Wychowania... Sprawa ear 
ezęła nabierać posmaku afery. Jakże 
$o, w dobie walki e wspólny front 
wychowawczy, w którym właśnie 
gakładom pracy przypada rola szcze- 
gólna | to na tyle, aby brak starań 
w tej kwestii odczuły dotkliwie, bo 
finansowo... Według wstępnych in- 
formacji koszt trzyletniej nauki 
oscyluje w granicach 360—380 tys. z2. 
Przyjdzie tyle płacić ma jednego ab- 
solwenta! Czyżby o tym dyrektor 
PZO, kiedy kierował pismo do Ku- 
ratorium, jeszcze , > 


nie wiedział. 


— Nie, tego przepisiu wtedy nie 
znałem — przyznaje tow. Andrzej 
Prętkowski, dyrektor PZO. — Ale 
chwileczkę, proszę posłuchać: mnie 
ten przepis nie przeraża, bo nie nie 
komplikuje oraz niczego nie załat- 
wia. Tak! Po pierwsze — zrzekłem 
się prowadzenia. Zespołu Szkół, ale 
nie zabrałem warsztatów, znajdują- 
cych się na terenie Zakładów, wręcz 
przeciwnie i to w piśmie do Kura- 


torium wyraźnie podkreśliłem, te 


w dalszym ciągu będę je udostęp- 
niał, mało, finansował płace kienow- 
nika i jego zastępcy, wyposażał war- 
szaty, zaopatrywał w materiały sta- 
nowiska pracy dla uczniów klas 
kończących. A jest w przepisie po- 
wiedziane, że zakład pracy, legity- 
mujący się szczególnym wkładem 
w. wyposażenie szkoły (warsztatów, 
szkolnych pracowni) na udokumen- 
towany wniosek dyrektora szkoły 
może uzyskać zwolnienie z opłaty. 
Po drugie: utrzymanie Zespołu Szkół 
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niemia absolwenta szkoły innego za- 
kładu, kiedy zatrudniony młody 
człowiek pe trzech miesiącach może 
spokojnie z pracy odejść, nie pow 
sząc jakichkolwiek konsekwencji... 


Z racjami dyrektora Prętkowskie- 
go ngodził się Komitet Zakładowy 
PZPR, zgodziły się związki zawodo- 
we, OSODLASY 


- 


nie zgodziła się 
Rada Pracownicza. 


Na grudniowym posiedzeniu stom. 
mułowała 


Ale uchwałę Rady 
dyrektor zawiesił, nie miała ona 
prawa podejmować uchwały etano- 
wiącej w tej przedmiotowej sgra- 
wie, wobec czego Rada zebrała stę 
po raz drugi, w styczniu br. | zmie- 
niła uchwałę stanowiącą na uchwałę 
opiniującą. Jednak zdania nie zmie- 
niła i „odcięła się od krótkowzrocz- 
nej polityki dorażnych rozwiązań” 
(cytat z owej uchwały). Mimo dłu- 
gotrwałych dyskusji z dyrekcją, Ko- 
mitetem Zakładowym, zarządem Z.Z. 
nagranych zresztą i odtworzonych 
przez zakładowy radiowęzeł, aby ra- 


łoga wiedziała, © co koinu chodzi. 


— „Prezydium Zarządu Związku 
uważa, łe dla dobra Zespołu Szkół 
Zawodowych należy je przekazać do 
Kuratorium, ponieważ nie widzimy 
możliwości, aby PZO w najbliższym 
okresie było w stanie zabezpieczyć 
właściwe funkcjonowanie szkoły” — 
stwierdza NSZZ% Pracowników PZO. 
FEgzekutywa Komitetu Zakładowego 
PZPR „uznała za zasadne, z pumktu 


"widzenia ekonomicznego, argumenty 


dyrektora naczelnego, będące pod- 
p podjęcia powyższej decyzji 


"odeszło od nas, 
przedsiębiorstwo. Zostaliśmy ze sta- . 


Poz W OPKZA ZEP WAPZDKY EC A "DA PE Z A RO a 2) 


_- eały Zespół Szkół, 
może zostać bez zakładu patronac-. 


Tow. Andczej Krzemiński, I gi z 
około 2 tystąće osóbl Młode, , Bra 


kuletnie, Centrum już ma osiągnię 


"retarz KZ PZPR, tłumaczył: 
wszystko od początku. 


— W latach siedemdziesiątych bu-_ 


dowane Przemysłowe Centrum O- 
ptyki miało być nowoczesnym zakła- 
dem, produkującym część dotych- 
czasowego asortymentu PZO. Stare 
hale. i urządzenia miały iść 


roku Przemysłowe Centrum Optyki 
jako samodzielne 


rym parkiem maszynowym, W LNiSL= 
czonych pomieszczeniach itd. Kon- 


cepcja i program modernizacji: za- - 
inwestycyjnych nie pom 17 nawet 


kładów powstały, jednak realizacja 


nie jest prosta, łatwa i szybka. Nie: 


muszę udowadniać, jak w tej sytu- 


acji są obciążone nasze służby re-- 
- montowo-budowlane, 
nie wykorzystywane są nasze środki 


jak- doszcrzęt- 


na naprawy, modernizacje, imwesty- 
cje. Nie damy rady prowadzić rów- 
nolegle remontów Zespołu Szkół 
i ze względów finansowych I z po- 
wodu ograniczonego przerobu. Tym 


"bardziej, że istotnie pożytek z tytułu 


posiadania szkoły jest mierny. Gar- 
stkę absolwentów zatrudnia się w 
PZO, co w dodatku wcale nies zna- 
czy, że długo u nas popracują. Cóż, 
absolwenci znajdują pracę gdzie in- 


dziej, często niezgodnie z nabytymi. 


kwalifikacjami i rzeczywiście me 


ponoszą z tego tytułu 


żadnych konsekwencji. 


Zrzeczenie się szkoły, to droga 
„pod prąd” dzisiejszego nurtu wy- 
chowawczego, doskonale na ogół 


sozumianego I konsekwentnie rom-. 


szerzanego w całym kraju. Praktyka 


Polskich Zakładów Optycznych mo- 


że stać się precedensem... 
. Rozwój wydarzeń, 
już pod koniec października ub.r. 
5 wał” 
wszystkich. Komitet Dzielnicowy 
PZPR Warszawa Praga-Południe 
podszadł do problemu w» rozwazą. 
— Nie dają rady Polskie Zakłady 
Optyczne — stwierdziła tow. Maria 
Batcerzak, sekretarz KD — trudno. 
ĄIe 0 dalej? Szkoła, a właściwie 
absolutnie nie 


kiego. Zespół kształcący w profilu 


technicznym, x dużą przyszłością, : 
a więe ogromną potrzebą kontaktów 


x nowoczesnymi osiągnięciami jed- 
nostek wiodących w tej branży. No- 
wege opiekuna nie trzeba było da- 
leko szukać: dzielnica szczyci się 
Przemysłowym Centrum Optyki, a 
więc... 
miast sugestię naszą podchwycili i to 


x radością! Nie ma sprawy, jest.na- 


tomiast wiele planów. . 
Wszyscy odetchnęli. Późniejsze pi- 
sma, jakie zaczęły krążyć miedzy 


Zespołem Szkół, Kuratorium, PZO, 


PCO miały ton uprzejmy, spokojny. 
Jakia -. perspektywy! Ba! Dyreklor 
ZSZ, mianowany w. październiku 
ub.r. miast słać dalej pisma do PZO 
pełne oburzenia z powodu niepodej- 
mowania remontów absolutnie * ko- 
niecznych, zwrócił się z prośbą do 
tych samych zakładów, aby... oddały 
szkołę PCO jak najszybciej. Nie, nie 
we wrześniu br. ale z dniem IL 
br. To znaczy — natychmiast! 

W Przemysłowym Centrum Optyśd 
mwrzało. Mamy szkołę! Nikomu do 
głowy nie przyszło zastanowić się, czy 
warto. Na wspólnej naradzie POP, 
Rady Pracowniczej, związków zawo- 
dowych, SIMP-u przedstawicicie po- 
szczególnych wydziałów  licytowaii 
swoje specjalności, które w Zespole 
Szkół należy utworzyć. Trudno się 
dziwić, PCO są autentycznie rozwo- 


jowym zakładem; potrzeby wyspe- 


„Pod -. 
„mło£”. Stało się inaczej — w 1980 . 


jakd nastąpił 
sytuację trudną dla 


'- nowoczesne 
upatrując szansę zdobycią atrakcyj-. 


Towarzysze x PCO nalych-. 5 


cjalizowanych kadr' szacuje. się 


cią — niezwykle opłacalna produk= 
cja eksportowa („na pniu” zakupio- 
no całe tegoroczne możliwości PCO 
nagrody 'za nowe opracowania i gro- 
dukcję unikalnych wyrobów — 
ostatnio za-laserowy system opero- 
wania koparką.  -- 

— Spotkałe was wielkie szczęście? 


— 'spyłałem tow. Romana Luka- 


szewskiego, dyrektora PCO: 
— Rozpoczynając budowę tabryki 


'-— Odpowiedział — mieliśmy zamiar 


budować szkołę. Wskutek ograniczeń 


wykopy. 
 — Za w macie teraz Salę starą 
— mówię. 

-—- Mamy szkołe gotową. Starą, ale 
zorganizowaną. Chętną do zmian. Be 
musimy program nauczania do pro- 


filu naszej produkcji dopasować nie 


drogą rewolucji, lecz ewolucji. 
-- Już zaproponowaliśmy pewne 


'mmiany programu — dodat główny 


inżynier ds. rozwoju PCO — tw. 
Robert Wrona. Jesteśmy na etapie 
uzgodnień. Kadrę szkolną wesprze- 
my swoimi specjalistami. Chcemy 
wprowadzić klasy © nowych specjal- 
nościach, np. naukę konstrukcji, 
technologii i montażu przyrządów 
laserowych. Istnieiące kierunki za- 
ktualizować, choćby klasy frezerów, 
tokarzy zmienić na klasy operatorów 


maszyn sterowanych numerycznie. 
Wprowadzić mikrokompuiery... 
-— Magie tak wspaniałe plany 


— podkreślam — i wielkie nadzieje. 
Sądzę, że podobny entuzjazm miały 
kiedyś Polskie Zakłady Optyczne. 
Kiedyś, to znaczy kiedy przejmowały 
szkołę. A jednak... 
is, a tych absolwentów 

Nie boicie ię, że sy SSR Vię 
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-— Zawsze jest sierńciit ryzyka 
— stwierdził dyrektor Łukaszewski. 


— Ale młodzi zdobędą bardzo at-. 


rakcyjne zawody,'z ogromną przy- 
szłością i mime że zatrudnienie znaj- 
dą z łatwością gdzieś indziej, „wy- 
żyć” się będą mogli przede wszyst- 


"Kim u naa - 


Rozmawiałam także z I sakcreta- 
rzem szkolnej POP, tow. Barbarą 
Sierajewską. — Patronat PCO przy- 
jęllśmy © radością -- podkresiała. 
— Pomijam sprawy smkolnej bazy, 
która wymaga wielu nakiadów i na- 
reszcie uleguie znacznej poprawie. 
Ałe ważne, że w szkole uruchomimy 
specjalności, młodzież 


nych zawodów chętniej podejmie 
naukę właśnie u nas. Wzrośnie po- 
ziom nauczania. Jednym słowem, 


"same plusy. A nam, członkom POP, 
"mie jest także obojętna inna sprawa: 


przy dobrze zorganizowanej: współ- 

pnacy x zakładem będziemy mieli 

kontakt z absolwentami naszej szko- 

ły, podejmującymi pracę w PCO. 

Może orzestaną nam „etnąć” aktyw- 

ni Z5SMP-owcy? m 
* 


No i po sprawie. Nie nia winnych, 


„mie ma przeuranych. Wszyscy są za- 


dowoieni. Najbardzie; -- Zespół 
Szkół Mechaniczno-Opiycznych. Nie 
dziwnego -- takie  perspoktywyl. 
Przemysiowe Centrum Optynt z na- 
dzieją na doskonaie kadry przejęło 
na siebie całe „dobrodzicjsiwo in- 
wentarza”. Kuratoriun nie ma kto- 


potu — szkoła ma dobrego patrona. 


Poiskie Za«łady Optyczuie pozbyły 
się tego, crego mieć nie chciały. 
Wszyscy są zadowoleni. A jednak... 


ciągle wracam do uchwily Rady Pa- 


cowniczej PZO:  „(..) należy w 
przedsiębiorstwie inicjować działa- 
nia, zmierzające do  zwięjszenia 
możliwości kadrowych. Pożbycie się 
Zespołu Szkół potencjał ten zmniej- 
sza. Jest to zatem sprzeczne z in- 
teresem Polskich Zakładow Optycz- 
nych. Jest oczywiste, iż uchwała nr 
42 Rady ma Ccharaktec opinii. 
rażono ją w formie katc'porycznej, 
by zdecydowanie odciąć się od krót- 
kowzrocznej polityki dorażnych ror 
wiązań”. Zastanawiające, mopraw- 
daż? | 


liczyli na absol- 
R18. 


wy-- 
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- Dgólnoludzki 
program M. | 


ERNEST KUCZA 


$ świata. 


Nagromadzone arsenały zbrojeń, 
trwający nięprzerwanie wyścig 
zbrojeń, zwłaszcza jądrowych, groź- 
ba jego przeniesienia w przestrzeń 
kosmiczną, przy forsowaniu przez 
USA kursu konfrontacji w stosun- 
kach  Wschód-Zachód wymagają 
podjęcia pilnych działań, mogących 
edwrócić bieg wydarzeń i uchronić 
świat przed kataklizmem. Takim po- 
trzebom odpowiadają propozycje ra- 
dzieckie, coraz częściej dziś określa- 
ne jako plan Gorbaczowa. 

Program zaproponowany, przewi- 
dujący konłieretne przedsięwzięcia na 
każdym z trzech etapów, przemawia 
do wyobraź zarówno specjalistów 
jak i prostych ludzi na całym świe- 


„ce, bowiem skutki spirali sbrojeń 


odczuwalne są dla wszystkich a dal- 
szą eskalacja zbrojeń grozi trudno 
wyobrażalnymi następstwami. 

Coraz więcej ludzi na. Wschodzie 
i Zachodzie zadaje sobie pytanie, czy 


dalsza rozbudowa. i modernizacja - 


zbrojeń wzmacnia bezpieczeństwo, 
czy ież zbliża świat do katastrofy? 
a nawet ostatnich dni po- 


Zdaraęni 
twierdzają, że najbardziej doskona- 


Jona technika może okazać się za- 
wodną i nieprzewidziany przypadek 
może stać się impulsem tragedii na 
skalę światową. | 


...W tym .kontekście rozpatrywać 


należy radzieckie propoaycje jako 
wyraz podtrzymywania i rozwinięcia 
dialogu zapoczątkowanego w Gene- 
wie podczas rozmów M. Gorbaczowa 
3 R Reaganem. U ich podstaw leży 
konsekwentnie _ wyrażane przez 
ZSRR przekonanie, że centralnym 
problemem stosunków międzynaro- 
dowych jest zapobieżenie wojnie 
ukiearnej a _ najskutęczniejszym 
odkiem na tej drodze byłoby cał- 
owite uwolnienie kuli ziemskiej od 
broni nuklearnej. | 
Plan Gorbaczowa zakłada, że cel 
łen osiągnąć można w trzech eta- 
bach rozłożonych na oGksves najbliż- 
szych 15 lat. Nawiązuje słę do pro- 
Pozycji już przedłożonych, zgodnie 
4 którymi ZSRR i USA mogłyby 
p ASU 5—8 lat zredukować do po- 
owy strategiczne bronie jądrowe 
mogące osiągnąć terytorium drugiej 
„ Już na tym pierwszym etapie 
I USA powinny całkowicie 
Wycołać i znisztzyć rakiety średnie- 


Ernest Kucza jest kierowni- 


klem Wydzia 
KC PZEĘ ła Zagranicznego 
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Ogłoszone 15 stycznia 1986 r. oświadczenie Sekreta- 
ria Generalnego KC KPZR Michaiła Gorbaczowa za- 
wiera tak doniosłe inicjatywy rozbrojeniowe, iż bez 
przesady moźną określić je, jako propozycje o wymia- 
rze historycznym. Kompleksowy program wskazuje w 
sposób konkretny, jak można w stosunkowo krótkim 
czasie uwolnić świat od groźby katastrofy nuklearnej. 
Związek Radziecki raz jeszcze potwierdził, że z całą 
konsekwencją realizuje teninowską politykę pokoju, do- 
stosowując ją do współczesnych warunków i realiów 


go zasięgu rozlokowane w Europie, 
zaś inne państwa dysponujące tym 
rodzajem zbrojeń (W. Brytania i 
Francja) zamrozić swój stan posia- 
dania. Porozumienie radziecko-amę- 
rykańskie mausiałoby przewidzieć za- 
kaz transferu broni jądrowej do 
państw trzecich. Jednocześnie oba 
mocarstwa już na tym etapie pod- 
jęłyby zobowiązania e zaprzestaniu 
wszelkich eksplozji nuklearnych 
zwracając się z apelem do innych 
państw o przyłączenie się do takiego 
moratorium. | 

Na drugim etapie kontynuowane 
byłyby kmoki podjęte na etapie pier- 
wszym przez ZSRR i USA, zaś inne 
państwa dysponujące bronią jądro- 
wą stopniowo mogłyby dołączyć się, 
zwłaszcza w zakresie likwidowania 
taktycznych broni jądrowych, a więc 
rakiet o zasięgu do tysiąca kilomet- 
rów oraz zaprzestania prób. z bronią 


"jądrową. Uniwersalny charakter na 


tym etapie przyjąć powinien zakaz 
umieszczania w kosmosie ofensyw- 
nych zbrojeń a także zakaz konst- 
ruowania broni niejądrowych apar- 
tych na nowych zasadach fizycz- 
mych 'o cechach rażenia zbliżonych 


„do broni nuklearnej. . 


W ostatnim pięcioleciu bieżącego 
stulecia a więc na trzecim etapie na- 


stąpić powinna likwidacja wszelkiej 


broni jądrowej i uzgodniona proce- 
dura ich zniszczenia. | 


Całość koncepcji planu Gorbaczo- 
wa opiera gię na założeniu, że od 
samęgo początku przyjąć należy 
ochronę kosmosu przed militaryza- 
eją, zań wszelkie działania w tej afe- 
rze podporządkować celom pokojo- 
wym. | 

Logiczna konstrukcja tego planu 
oparta jest na słusznej zasadzie rot- 
poczęcia rozmów i negocjacji pomię- 
dzy dwoma najwi smocarst- 
wami, po czym inne państwa mog- 
łyby dołączyć do przyjętych uzgod- 
mień i rozwiązań. 

Istotnym elementem nowego pla- 
nu jest rozbudowany program Xkon- 
trod zbrojeń oraz rozbrojenia w od- 
niesieniu do Duropy, a także zapo- 
wiedź wspólnego opracowania spe- 
cjalnych procedur zniszczenia broni 
jądrowej, demontażu, przezbrojenia 


nia. Zakłada te kontrolę nad likwi- 
dacją i redukcją broni jądrowych za 
pomocą narodowych środków tech- 
nicznych jak i drogą inspekcji na 
miejscu. 

Plan przewiduje podobne kroki 
zmierzające jeszcze w bieżącym stu- 
leciu do całkowitej likwidacji broni 
chemicznej, proponując zniszczenie 
istniejących arsenałów tej broni, za- 
przestanie dalszej produkcji oraz 
opracowanie procedury likwidacji 
bazy jej produkcji. 

Nie ulega wątpliwości że walka. 


e niedopuszczenie do militaryzacji 
kosmosu oraz likwidacji broni ma- 
eowej zagłady stwarza nową sytu- 


ację, nacechowaną zaufaniem a tym 


samym warunki dla podjącia dal- 
szych kroków w sierze broni kon- 
wencjonalnych w Kierunku ich 
ograniczenia. 

dząc po pierwszych zachodnich 


Są 
"reakcjach na zgłoszone propozycje 
"widać, że %rudno tam' zająć  jedno- 


znacznie negatywne - stanowisko. 
Wielu czołowych połityków dostrze- 
ga w tym planie dobrą bazę do ne- 
gocjacji i. przestrzega przed po- 


śpieszmym jego odrzuceniem. Wielu 
polityków — zwłaszcza w Stanach 
Zjednoczonych — nie ukrywa jed- 


radzieckie propozycje. 
"wyraz Biuró Polityczne KC naszej 
partii w dniu 21 stycznia br, Rada 


'koju. 


nak zaskoczenia konkretnością ra- 
sida sęspóe a o nie- 
Hczni decy. ą się na tyczn 

nich' stosunek. | saGów 

Warto też zwracać uwagę na nie- 
zwykłą trafność momentu R PR 
nowych radzieckich propozycji, Wią- 
że się to z inauguracją ogłoszonego 
przez ONZ Międzynarodowego Roku 
Pokoju. Inicjatywa radziecka nie- 
wątpiiwie stanie się centralnym te- 
matem w ramach jego obchodów. 
Nieprzypadkowo opublikowano o- 
świadczenie M. Gorbaczowa w 
przeddzień wznowienia  dwustron- 
nych rokowań radziecko-amerykań- 
skich w Genewie (pierwsze po spot- 
kaniu na szczycie), dając tym samym 
wyraz gotowości ZSRR poszukiwa- 
nia dróg do konstruktywnych roz- 
wiązań „w najbardziej żywotnych 
sprawach. 

Pośrednio tematyka zawarta w 
propozycjach radzieckich wpływa na 
przebieg IX Sesji Konferencji 
Sztokholmskiej w sprawie środków 
Budowy Zaufania i Bezpieczeństwa 
oraz Rozbrojenia w Europie, która 
rozpoczęła obrady w dniu 28 stycz- 
nia be. a także na konsultacje eks- 
pertów ZSRR i USA rozpoczęte 
w Genewie 28 stycznia br. w spra» 
wie zakazu broni chemicznych. 


W dniu 36 stycznia rozpoczęła się 
38 munda rokowań wiedeńskich w 
sprawie wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie Środ- 
kowej i również te obrady nie mogą 
pominąć nowych radzieckich propo” 
zycji. | 

Poważny wpływ wreszcie wywie» 
rać będą nowe propozycje na prze- 
bieg genewskiej Konferencji Roa 
brojeniowej x udziałem przedstawi 
cieli 40 państw, która zbiera się na 
kolejną sesję w czasie od 4 lutego 
do 24 kwietnia br. 

We wszystkich tych  gremiach 
uważnie studiowany będzie plan 
Gorbaczowa. Potwierdząć om będzie 
ofensywny charakter radzieckiej po- 
Ntyki zagranicznej zgodnej z ocze- 
kiwantami wielu państw i naro- 
dów. Po 2 ; . 

Polska w oałej pełni popiera nowe 

Dało temu 


Ministrów PRL w dniu 24 stycznia 


'br. oraz najwyższy organ przedstó- 
'wicielski — Sejm w uchwale pode 


jętej w dniu 20 stycznia br. w spra 


'wie zadań i kierunków polityki za- 


granicznej PRL w 1886 roku. Naród 


nasz tak ciężwo doświadczóny w II 


wojnie światowej dobrze zna cenę 
pokoju i dlatego pragnie identyfi 


|kować się z doniosłą inicjatywą ra- 


dziecką, widząc w niej program na- 
dziei na uwolnienie świata od bronś 


masowej zagłady, program umocnie- 


nia bezpieczeństwa i trwałego po- 


b. 
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Ten ze: 


musi chodzić 


HENRYK BERSKI 


więcej niż pożytku. Dlatego na szko- 
lenie nie trzeba żałować czasu. Mu- 
simy upewnić się, iż dobrze i 
wszystko zrozammieliśmy, że cele, ja- 
kie postawil przed nami XIII Zjazd, 
przyswoiliśmy sobie i traktu jemy 
jak własne i każdy członek partii 
wie co ma robić. 

Nie jest to oczywiście odkrycie t%o- 
warzyszy węgierskich. W szeregach 


Do Budapesztu trafiłem po trzech kwartałach od daty 
zakończenia XMI Zjazdu WSPR. Towarzyszka Anna Va- 
radine Locsei, sekretarz komitetu partyjnego XVIII 
dzielnicy, zapytana, co od zakończenia Zjazdu było w 
jej pracy najważniejsze, odpowiada: szkolenie. 


arek 


— „Ale klasówki ze zna jamości 
uchwał XIII Zjazdu nie będzie 
— mówi tow. Varadinó, pedagog 
z wykształcenia. Żadnych innych 
aprawdzianów poza tym, który przy- 
niesie życie. W trakcie zapoznawania 
się z treściami zjazdu zauważyliśmy, 
że dotychczasowe, seminaryjne for- 
my nie wystarczą. Nie mogliśmy do- 
trzeć do wielu osób, które na przy- 
kład przebywają w domu. A w na- 
szym komitecie średowiskowym 340 
pedagogów należy do partii. Trzy 


czwarte to nauczycielki poniżej %0 | 


lat. Wiele korzysta z urlopów ma- 
cierzyńskich. Zachęcaliśmy więc %o- 
werzyszy i towarzyszki, by z treścia- 
mi dyskusji pozjazdowej postarali 
się do nich dotrzeć. Ze swej strony 
zapewniliśmy niezbędne pomoce, 
materiały. Dziś możemy powiedzieć, 
że ludzie, z różnych względów wym 
wani na dłużej ae środowiska za- 
wodowego, nie zostań oederwani od 
tego czym żyje się w partii”. 


Jak pomóc fabryce, 
jak pomóc sobie 


matów — ł 
Inicjatywa komitetu XVIII dzielnicy 
oraz energicznego sztabu młodych 
ludzi z zakładów pracy spetkała się 
z uznaniem w komitecie budapesz- 
teńskim. Szybko tę formę szkołenia 

arysowano. Coraz więcej ar- 
ganizacji partyjnych Da Węgrzech 
korzysta już z kaset video w zzalio- 


leniu partyjnym. I mówi się O 1ej 
je pracy szkołeniowej: przy- 
SZŁOŚCIOWA. 


' dukcja jest 


Węgierskie stalownie stawiają na oszczędności energetyczne — wiąże mę 


to z modernizacją zakładów. 


Metalurgicanych, też z XVIII dziel- 
nicy, z tego ce mówione na XILI 
Zjeździe najbardziej interesują spra- 
wy gospodarcze. Zakład nie jest 
nowy i jak to w hutnictwie bar- 
dzo energochłonny. To właśnie spę- 
dza sen Z oczu kierownictwu zakła- 
du. Od rozwiązania tego problemu 
zależy przyszłość zakładu, poziom 
życia zatrudnionych w nim ludzi. 

wi Zadanie jest trudne — stwier- 
dza Antal Hóhnl dyrektor zakładu. 
Zakład nie jest nowy, na surowcach 
nie zbywa. A zjazd podkreślił moc- 
no: musimy starać się o poprawę 
stopy życiowej ludzi pracy i godzić 
%0 z osiąganiem lepszych wyników 
gospodarczych. 

— Mamy ludzi chętnych do pracy 
— mówi tow. Lajos Gaśl I sekretarz 
komitetu zakładowego. — Chcą pra- 
oować dobrze i dużo zarabiać a na- 
szym zadaniem jest tworzenie wa- 
runków aby mogli pracować lżej 
a i więcej zarobić. Musimy %0 im 

wnić eami. Nie my jedni na 


- Węgrzech o tym myślimy. Wiele za- 


kładów przebranżowiono. My tak da- 
leko pójść nie możemy, nasza pro- 
niezbędna dla kraju 
Sprawę rentowności zakładu i jej 
konsekwencje stawiamy przed załogą 
otwarcie, niczego nie ukrywamy 
choć muszą być też decyzje dra- 
styczne.  Przeprowadziliśmy wiele 
narad na wydziałach. Chcieliśmy 

od ludzi co można jeszcze 
poprawić w funkcjonowaniu przed- 
siębiorstwa aby pracowało się nam 
lepiej. Szereg Spraw załatwiamy od 
ręki.” 

Z jednej strony podjęto decyzję 
o zlikwidowaniu baterii Simensa 
i zastąpieniu jej nowoczesną kon- 
wertorownią. Chodzi © oszczędności 


Fot. Archiwum 


gazu. Inne przedsięwzięcia %o moż” 
liwość wprowadzenia ciągłego odle- 
wania, 00 pozwoli oszczędzać surow- 
ce. To są jednak poważne inwesty- 
cje. A na co dzień? 


Otóż robi się te tak. Ani dyrektor, 
ani sekretarz nie wchodzą do zakła- 
du główną bramą. Nim dotrą do 
swoich gabinetów przemierzają cały 
zakład. W czasie takich kontaktów 
bezpośrednich pracownicy zgłaszają 
im różne pomysły. Rzadke który 
ugrzęźnie w głębi szuflad biurka. 
Krótka, roboczą narada dyrektora 
z sekretarzem, Ocena przydatności 
wniosku i, jeśli pomysł realny, re- 
alizuje się od ręki. Te są przeważnie 
pomysły z dziedziny doskonalenia 
warunków pracy. Ostatnie właśnie 
ktoś z załogi powiedzial, że przyda- 
łyby się rękawy ochronne dia wy” 
tapiaczy. Ludziom żar daje się we 
znaki, odzież robocza szybciej się zu- 
żywa, a wystarczy ma %o parę ka- 
wałków materiału. Po kilku dniach 
pomysł można było uznać za załat- 
wiony. Drobiazg? Niby tak. 

Jaki to ma związek z XIII Zjaz- 
dem? Bardzo prosty odpowiada tow. 
Gaśl. — Najlepsze wyczucie proble- 
mów robotniczych mają sami robot- 
nicy. Będą lepiej pracować jeśli bę- 
dziemy lepiej rozumieć ich potrzeby, 
szybciej reagować na robotnicze 
wnioski. 


Nie stracić zaufania 


Przemysłowy „profu” XVIII dziel- 
nicy to nie wszystko, co składa SIĘ 
na szczególny jej charakter. Tu bo- 
wiem, na terenie tej dzielnicy zlo- 
kalizowanoe węgierskie „okno na 
świat”: lotniska „Ferihegy I” £ „Fe- 


a W © a ou  Wakię 


rihegy II”. Ten fakt nie jest bez 
znaczenia ani dla władz dzielnicy, 
ani dla partyjnych organizacji w in- 
stytucjach pracujących na lotnisku: 
„Malev” (odpowiednik naszego LOT) 
oraz Zarządu Lotniska — LRI. 


— Dla obu arganizacjij ważną 
sprawą jest kształtowanie postaw 
pracowników przedsiębiorstw. Jeste- 
śmy jakby ambasadorami naszego 
kraju — stwierdza tow. Jamos Biro. 
sekretarz komitetu partyjnego przy 
„Malevie”. — Nie chodzi tylko o to, 
aby na pokładach samolotów serwo- 
wać smaczne potrawy, czy aby nasi 
pracownicy byli estetycznie ubrani 
i kulturalnie obsługiwali pasażerów. 
Musimy gódzić sprawność technicz- 
ną przedsiębiorstw z kształtowaniem 
postaw i świadomością zadań całej 
załogi. . 


=— W opracowaniu uchwał zjazdu, 
dla potrzeb naszego przedsiębiorst- 
wa uczestniczył każdy członek par- 
tii — mówi lstvana Tóth, sekretarz 
organizacyjny WSPR przy LARI. 
— Każdy otrzymał protokół zjazdu 
i jego uchwały. Wcześniej. ażzeku- 
tywy opracowały materiały pod ką- 
tem potrzeb szkolenia w naszym 
przedsiębiorstwie, uwzględniając 
. perspektywę pięciu najbliższych lat. 
Wytypowaliśmy 25 zagadnień węz- 
łowych, wszystkiego na raz nie roz- 
wiążemy. Trzeba nam pracy syste- 
matycznej, długofalowej. 


Stały kontakt z załogą obu orga- 
nizacjom zapewnia tzw. Dzień Par- 
tyjny. Każdy wówczas może przyjść 
do komitetu z tym, co go boli. Inny, 
regularny kontakt, to zebrania par- 
tyjne. W WSPR nie ma pojęcia „ze- 
branie zamknięte”. Uczestniczą w 
ich zapraszani bezpartyjni, którzy 
cieszą się autorytetem wśród załogi, 
wybitni fachowcy. Stały kontakt 
z załogą zjednuje partii sympaty- 
ków. I nie tylko. W roku 1985 przy- 
jęto do WSPR w „Malevie” i LRI 
40 nowych członków. Przykładem 
może być pewna ankieta, którą nie- 
dawno przeprowadziły oba komitety. 
Zwrócono się do 700 bezpartyjnych 
m.in. z dwoma pytaniami: „Do kogo 
pójść po pomoc, jeśli nie do odpo- 
wiedniego kierownika?” i „Kto jest 
najbardziej kompetentny w decydo- 
waniu o awansach?” Ponad 80 proc. 
ankietowanych odpowiedziało — 
partia. O kiimacie zaufania do partii 
świadczy 50 dalszych zgloszeń — 
przy jmie się ich w bieżącym roku. 


Towarzysze z WSPR podkreślają 
mocno: uchwały XIII Zjezdu nie 
spadły z nieba. Są kontynuacją 
uchwał zjazdów poprzednich. Dzieję 
się tak diatege, że dotychczasowe 
rezuliaty przekonują, iż partia i 
naród kroczą słuszną drogą. Towa- 
rzysz Tibor Ritter, zastępca kierow- 
nika wydziału Agitacji i Propagandy 
KC WSPR, określa to zjawisko la- 


pidarnie: — „Ten zegarek musi cho- | 


dzić! Trzeba tyłko w odpowiednim 
czasie wymienić baterię”. 

Rok bieżący będzie dla WSPR ro- 
kiem trudnym, ałe i ważnym Jest to 
jubileuszowa — % rocznica powsta- 
nia WSPR. Od lat — mówią Węgrzy 
— spożywamy kapitał polityczny, 


kanitał zaufania, jaki zdobyła sobie I 


nasza partia i jej polityka. XIII 
Zjazd witany był przez społeczeń- 
stwo węgierskie z dużą sympatią 
i nadziejami. To może satysfakcjo- 
nować ale i obliguje. Jak to prze- 
liczyć na codzienność zadań? Na 
Węgrzech mówi się tak: — „Przed 
zjazdem czasu nie było, bo wiadomo 
— przed zjazdem. A teraz po zjeź- 
dzie też czasu nie ma, bo trzeba 
Wzeczywistniać jego uchwały. Nie 
ma więc czasu na odpoczynek. 
Zresztą, jeśli ktoś wstąpił do partii 
tmyślą o odpoczynku, to się po pro- 
stu pomylił.” 


KPCz 


Swoje wyroby zaprezentowały 
największe zakłady elektroniczne z 
obu krajów. Polska wystawiła 365 
eksponatów, strana czechosłowacka 
ponad 200. Obok sprzętu profesjo- 
nalnego zaprezentowano wiele wy- 
robów powszechnego użytku, sprzętu 
radiowego i telewizyjnego, techniki 
wideo, podzespołów elektronicznych, 
mikroprocesorów itd. | 


gałęzi produkcji 
— 0 czym mówił mi sekretasz POP 
w Instytucie Tesli inż. Stanisław 
Bartek. 


Służą dobrej sprawie 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Od lat współpracują między sobą 
na tym polu (półprzewodniki, układy 
scalone, telefonia) zakłady w Elb- 
lągu, Polfer 1 Warel u Warszawy, 
Radmor z Gdyni i inne. W ostatnich 
latach nawiązano bardzo ©wocne 
kontakty w produkcji sprzętu radio- 
wego i telewizyjnego. W 1981 roku 
podpisano umowę  kooperacyjną 
między Unitrą-Lubartów a Teslą- 
-Pardubice, dotyczącą uruchomienia 
produkcji wspólnego, stereofonicz- 
nego radiomagnetofonu. znanego na 
rynku naszych sąsiadów pod nazwą 
Diament i Szariir, a u nas Daria. 

W roku bieżącym obydwa zakłady 
zamierzają uruchomić produkcję no- 
wego typu magnetofonu, w którym 
po raz pierwszy będą zastosowane 
mikroprocesory. 

Bardzo sobie chwalą obie strony 
podpisanie umowy, dotyczącej pro- 
dukcji kineskopów. Jest to umowa 
wyraźnie kompensacyjna. W zamian 
za 26-calowe kineskopy czechosło- 


j wackie nasze zakłady będą dostar- 


czać kineskopy 14-calowe. „Polko- 
lor” z Piaseczna podwoił obroty z 
zakładami Tesli-Rożnov, a w naj- 
bliszym czasie ma je zwiększyć trzy- 
krotnie, Obie strony podpisały poro- 
zumienie dotyczące powołania 
wspólnego biura konstrukcyjnego, 
które zajmie się opracowaniem 1 
uruchomieniem produkcji telewizo- 
rów nowej generacji. : 

Można jeszcze wspomnieć o mo- 
wiązaniach między Zakładami Kasp- 
rzaka w Warszawie i Foniką w 
Łodzi a Teslą—Bratislava o pod- 
jęciu wspólnej produkcji w 1887 
roku wieży Hi-Fi ze zdalnym ste- 
rowaniem. : 

To tylko garść przykładów, ilust- 
rujących nowe formy współpracy 
między poszczególnymi zakładami i 
całymi branżami. Wiele podobnych 
można spotkać i w innych. Sporo in- 
teresujących uwag na ten temat 
usłyszałem od inżyniera Ladislava 


J Klenovitsa, dyrektora technicznego 
j słynnych 


zkładów _ traktorowych 


W czasie mego pobytu w Czechosłowacji, w Pradze w 
pierwszych dniach grudnia ub. r. akurat została otwar- 
ta wystawa, prezentująca dorobek polskiego i częcho- 
słowackiego przemysłu elektronicznego. Ta ekspozycja 
' wzbudziła duże zainteresowanie, nie tylko fachowców, 
ale także szerokich rzesz zwiedzających. 


Zetor w Brnie, które przez wiele lat 
owocnie współpracowały z warszaw- 
skim Ursusem (a którą to współ- 
pracę przejęły nowe zakłady w Mar- 
tinec ne Słowacji) i od lat fun- 
kcjonuje wspólne biuro konstruk- 
cyjne. | 

. bo- 
wiem rozwój tego przemysłu jest 
bardzo charakterystyczny. W Cze 
chosłowacji miał podobny przebieg 
„czek naa. Po ycd osiągme- 
eiach na począ t siedemdziesią- 
tych nastąpiło wyraźne przyhamo- 
wanie, spowodowane niedocenieniem 
roli elektroniki w rewolucji techno- 


logicznej. 
Dziś te opóźnienia trzeba szybko 
nadrabiać. Nasze kraje w pojedynkę 


nie liczą się w produkcji światowej, 


ani europejskiej, nie są w stanie sta- | 


wić czoła znanym firmom zachod- 
aim. Ałe wepólny potencjał obu kra- 
jów — nie mówiąc o krajach zin- 
tegnrowanych w RWPG — jest w 
stanie podjąć takie wyzwanie, two- 
rzyć nowe wyroby, nie ustępujące 

wyrobom zachod 


ne. jakie nasi sąsiedzi 
przywiązują do rozwoju postępu 
technicznego, oczywiście nie tylko 
w elektronice, ale w całej gospodar- 
ce. Sprawy wdrażania postępu na- 
ukowo-technicznego są głównym 
nurtem toczącej się w całym kraju 
ogólnonarodowej dyskusji przed 
Zjazdem Komunistycznej Partii Cze- 
chosłowacji, jaki ma się odbyć w 
marcu tego roku. 

W czasie licznych spotkań w aza- 
kładach produkcyjnych,  środowi- 
skach, temat ten stanowił nić prze- 
wodnią wszelkich wypowiedzi. Wiele 
na ten temat usłyszałem od towa- 
rzyszy w Praskich Zakładach Tech- 
nometra, specjalizujących się w 
dziedzinie hydrauliki siłowej, a które 
to zakłady wystąpiły z ogólnokra- 
jawym apelem — wyzwaniem o in- 
tensyfikację produkcji, podnoszenie 
jej poziomu drogą wydajności pracy 
i postępu technicznego. 1 

Sekretarz KZ tow. Jawosiav Sve- 
boda z naciskiem podkrećlił, że za- 
kłady  Technometra od lat cały 
przyrost produkcji uzyskują wyłącz- 
nie drogą stosowania innowacji, mo- 
demizacji i wdrażania postępu tech- 
nicznego, dając gospodarce narodo- 
wej 00 roku znaczne oszczędności 
w postaci deficytowych surowców 
i materiałów, lepszej i bardziej no- 
woczesnej produkcji. 

— Zakładamy przyrost produkcji 
na rok bieżący o 8 proc. — mówi 
tow. J. Svoboda — a jednocześnie 
wiemy. że nie ma pełnego pokrycia 
w surowcach i materiałach. Zeby 


wykonać te zadanie musimy skon- 
centrować się przede wszystkim na 
postępie technicznym, innej drogi 
ma. | 

Rzeczywiście innej drogi nie ma. 
W Czechosłowacji tę prawdę zrozu- 
mieli już wszyscy, nikt z tego tytułu 
nie roadziera szat, nie lamentuje. 
Również my, w Polsce — jesteśmy 
w identycznej sytuacji, my też nie 
mamy innego wyjścia w sytuacji ro- 
snącego deficytu surowcowo-mate- 
riałowego. ; 

Rok 1908 jest dla wszystkich kra- 
$ów socjalistycznych Zna- 
cezącym 


em, 
"w dziedzinie produkcji i jej newo- 
cezesneści, 


Zespolonym _—wyGiłki 
podjąć wiełkie wyzwanie, wykonać 
każde zadanie. 


Prostą drogą prowadzi te do oży- 
wienia koataktów 


niedawno obustronne protokoły o wy- 
mianie towarowej między Polską 
która — warto 


stanowią dostawy dla przemysłów 
pracujących bezpośrednio na zaopat- 


instrumenty muzyczne, fac- 
maceutyki itp. 

Reasumując można powiedzieć, że 
oba nasze kraje są dobrym przykła- 
dem właściwego rozwiązywania i 
pogłębiania nowych fom integracji 
socjalistycznej — integracji opartej 
e wzajemne korzyści, wzajenną po- 
moc, wspólne rozwiązywanie wspól- 
nych problemów. 

To stanowi gwarancję szybkiego 
i bardzo oge rozwoju ge- 
spodarki w obu krajach, służy iep- 
szemu zrozumieniu obu partnerów, 
wymianie doświadczeń, nawiązywa- 
niu kontaktów roboczych, spotkań 
1 wizyt na wszystkich szczeblach, 
a szczególnie tych najniższych. 

W Bmie dużo pozytywnych ocen 
słyszałem na temat współpracy tego 
regionu z województwem poznań- 
skim. Znane są tradycyjne więzi 
ł liczne fonmy współpracy woj. ka- 
towickiego z regionem Ostrawy 

'Te kontakty torują drogę nowym 
stosunkom, bezpośrednienu nawią- 
zywaniu kooperacji i współpracy 
między poszczególnymi —. zakładami, 
między poszczegółnymi załogami. 

Służą dobrej sprawie. 


xt 


. Jak wynika z dokumesutów  par- 
tyjnych, zamieszczonych niedawno 
w prasie, Komitet Centralny PZPR 
mważa za wskazane przeprowadzenie 
przed X Zjazdem powszechnych roz- 
mów indywidualnych z członkami 
t kandydatami partii. Przy czym po- 
winny one służyć poznaniu opinii 
4 poglądów szerokich rzesz człon- 
kowskich 6 Rajważniejszych proble- 
mach i sprawach, które powiniem 
rozstrzygnąć X Zjazd. 

' Wydaje mi się, iż.tym razem roz- 
mowy te trzeba potraktować wyjąt- 
kowo wnikliwie. Oprócz oceny wy- 
pełniania przez członków i kandy- 
datów parfii statutowych obowiąz- 
ków t zadań, ich postawy ideowo- 
-politycznej i aktywności zawodowej 
— powinno się szczególną uwagę 
zwrócić na efektywność gospodaro- 
wania w swojej instytucji czy ież 
zakładzie produkcyjnym. 

Co toe oznacza w praktyce? Wy- 
rażenie swojej opinii na temat 
oszczędnego gospodarowania posiada- 
nymi zasobami materialnymi, obnit- 
żania kosztów produkcj, lepszego 
wykorzystania maszyn i urządzeń, 
wdrażania postępu naukowo-tech- 
nicznego, jak też i organizacji pracy. 
Kto jak kto, ale właśnie robotnik, 
czy technik pracujący bezpośrednio 
w produkcją wie doskonale, ile to 
spraw można by lepiej rozstrzygnąć 
w swoim zakładzie, by osiągnąć lep- 
szą jakość produktów, jak zwiększyć 
śch ilość oraz asortyment. 

Jednym słowem: spójrzmy gospo- 
darskim okiem na nasze otoczente, 


Wyzwolić inicjatywę 


na własną pracę, na pracę swoich 
kolegów. Poczujmy się w zakładzie 
jak we własnym domu, w którym 
trzeba to i owo jeszcze zrobić, aby 
żyło się lepiej i wygodniej. 

- Tym samym każda Podstawowa 
Organizacja Partyjna, jako całość 
i każdy z nas członków partii, może 
i powinien dokonać głębokiej oceny 
t analizy skuteczności działań par- 
tyjnych, dotyczących efektów gospo- 


darowania. Mniej mówić o organiza-: 


cyjnej, a więcej o polityczno-organi- 
zatorskiej stronie naszych działań. 

Każdy z nas — moim zdaniem 
— powinien w pierwszym półroczu 
1986 udowodnić, że wie, co to znaczy 
przynależność partyjna t że każdy 
może wykazać *' swoją inicjatywę 
w kierunku likwidacji dokuczliwości 
gospodarczych. 

Program  partit, jukit zostanie 
uchwalony na X Zjeśdzie — i który 
bedziemy wszyscy w naszym kraju 
wypełniali przez następne pięć lat 
— jest sumą opinii i poglądów nas 
wszystkich, jest więc też jakby sumą 
mikroprogramów opracowanych 
właśnie w zakładzie pracy, przedsię- 
biorstwie, instytucji. Jego realność 
ti konkretność zależeć będzie od nas 
samych, od naszych opinit, sformu- 
łowań, sugestiż. 

Ten sposób myślenia niech nam to- 
warzyszy w czasie całej karnpaniti 
przedzjazdowej. 


JAN BOLKOWSKI 
Wałbrzych 


Poczucię niesprawiedliwości 


SZANOWNA REDAKCJO! Piszę 
do Was, bo jako „stary partyjniak” 
4, długoletni Wasz czytelmmk — do 
kogo mam pisać? Pracowałem za- 
wodowo na różnych stanowiskach, 
w tym kierowniczych, 35 lat 'powo- 
jennych. Nie będę wymieniał swoich 
zasług «wojennych z okresu okupacji, 
ale powiem, że też nie próżnowałem 
$ wyszedłem z tego okresu z mocno 
nadwątlonym zdrowiem. Od 4 lat 
jestem mna emeryturze. I doczekałem 
stę poniżenia, upokorzenia. Czuję się 
zagrożony niepewnością na ostat- 
nich parę lat. Jestem coraz bardziej 
zniechęcony, e przecież całe życie 
aktywnie pracowałem społecznie, po 
przejściu 1a emeryturę także. Za- 
grożemie $ poniżenie jest wynikiem 
tego, co się w nas w kraju czyni 
wonół rent i emerytur, wokół ludzi, 
którzy na starsze lata — po okresie 


jakże trudnych przecież warunków. 


bytowych, wyrzeczeń i ograniczeń, 


jakie były konieczne w życiu prawie 


każdego — nie jedżą chleba za dar- 
| bo sobie ten chleb wypracowa- 
r. 

"Kiedy mi przyznawano emeryturę 
była to jeszcze kwota w jakiś sposób 
adekwatna do moich zarobków i za- 
robków ludzi zajmujących podobne 
jak ja stanowisko średniego szczebla 
kierowniczego w administracji. Dziś 
— to kwota o połowę mniej warta. 
Teraz ma być rewaloryzacja, która 
obejmie 4 moją rentę, ale znów nie 
według ustawy emerytalnej, na 
którą tacy jak ja długo czekali, lecz 
jakaś doraźna, zawiła, ekwilibry- 
styczna. Moja, 1 milionów innych, 
emerytura nadal pozostanie w sta- 
rym portfelu, co w nas oznacza calł- 
kowite oderwanie od poprzednich 
zarobków dzisiejszego emeryta, od 
średnich zarobków w kraju, od za- 


mm meuwskyiieiwwwzwkczwwÓznównz - 


robków ludzi o podobnych ktwaltfi- 
kacjach ść na podobnych stanowst- 
kach, rzecz jasna także od kosztów 
utrzymania. Nie chodzi mi — chcę 
wyraźśnie zaznaczyć — o jakieś 
równe renty 4 emerytury, ale o to, 
zeby człowiek na starsze łatą miał 
to, co sobie wypracował, a to co ma, 
aby zachowywało wartość równą tej, 
jaką miało w chwili odchodzenia 
„na zasłużony odpoczynek”. Dlaczego 
upokarza się tych ludzi raz coś do- 
dając, to znowu odbierając, dokonu- 
jąc „gimnastyki przeliczeniowej”, £ 
której niec nie wynika? Gdzie sza- 
cunele dla starszych? Już i tak krążą 
kawały na nasz temat, wnuczek że 
szkoły przynosi je do domu t$ opo- 
włada, pytając: dziadku, te warto 
było się męczyć? Ma już 14 lat 
$-sporo rozumie... 

. Planowana najbliższa rewaloryza- 
cja niczego nie zmieni, nie Zlikwi- 
duje powstałych dysproporcji, nie 
przywróci naszym emeryturom 4$ 
rentom sprzed kilku lat pierwotnej 
ich wartości, która i tak zbyt wy- 
soka nie była, ale z pewnością poe- 
głębi jeszcze poczucie niesprawied- 
liwości, naruszy godność człowieka, 
który przecież nie wyciąga ręki po 
nieswoje, ale ma prawo do godnego 
Życia 4 szacunku na starość. 
więc odbudować związek pomiędzy 
pracą t zarobkami człowieka, « jego 
rentą czy emeryturą, gdy z czynnego 
życia odejdzie. Trzeba raz wreszcie, 
kompleksowo, ten problem rozwią- 
zać, a nie podejmować doraźne de- 
cyzje, czy nawet ustawy, których się 
potem nie szanuje, nie przestrzega, 
które się łamie! Jak wychowamy 
młodych na takich przykładach?  - 


ANTONI STELMACH — emeryt 
Łódź-Bałuty 


* my, 


Trzeba 


Glowa 


W cyklu artykułów „Przed X Zjaz- 
dem PZPR” ma łamach „Słowa Ludu” 
godne odnotowania są dwie publika- 
cje. 


W artykule Macieja Lubczyńskiego, 
I sekretarza KW PZPR w Mielcach 
czytamy: „Za kilkanaście dni Komil- 
tet Centralny PZPR przedstawi spo- 
łeczeństwu projekt penspektywicznego 
programu partii. Program ten, po 
przedyskutowaniu i przyjęciu go przez 
X Zjazd, chcielibyśmy tak realizować 
wysiłkiem wszystkich umysłów 4 rąk 
wszystkich Polaków, aby nasza Oj- 
czyzna mogła rozwijać Bię równo- 
miernie, wykorzystywać wszystkie po- 
stadane możliwości. W dyskusji nad 
tym programem chcielibyśmy usły- 
szeć głos przedstawicieli wszystkich 
klas t środowisk — robotników, chło- 
pów, inteligencji, ludzł nauki i tech- 
niki, wierzących 1  niewicrzących. 
Chcteibyśmy usłyszeć oplmie i pro- 
pozycje młodych, bo w przecież po- 
kolernie stojące dziś na progu doro- 
słego życia, będzie siłą motoryczną 
napędzającą reallzację zadań zaplsa- 
sanych w tym programie. A skore 
tak, te już dziś mus one nie tyl- 
ko przedstawiać swoje ambicje i o- 
ceny, me co jest siokroć ważniej- 
sze — przygotowywać się na wyz- 
wanie przyszłości: w szkole 1 uczel- 
nl, w zakładzie pracy, kształtować 
swoją osobowość, chłonąć wiedzą, 
doskonalić swoje umiejętności, wyz- 
bywać się słabości jakich nie ską- 
pl nam życie. 


Myślą, że dyskutując nad progca- 
mem  paril, nad planami rozwojm 
gospodarczego całego kraju, nakreśli- 
także wspólnie realną witję 
Kielecczyzny XXI wieku. Jeżeli dziś 
z dumą mówimy, że w okresie mi- 
nionych lat od wyzwolenia zmieniła 
sią ona nie do poznania na korzyść, 
te pomyślmy, jak ta ziemią może 


-".być piękna 1 zasobna właśnie na 


początku XXI wieku. Oczywiście, mu- 
simy odrzucić myśli, że raz przy- 
jęty program rozwoju jest zamknie- 
ty. Wraz bowiem x realizacją duiś 
zapisanych zadań, będą się rodzić 
aowe, bądą mę rodzić s koniece- 
ności, a także z tęsknot, a może i 


. zazdrości, że gdzieś tam inni zrobili 


więcej 1 lepiej. Tęsknoty są tęskno- 
tami, marzenia marzeniami, a twar- 
de życie uczy, że tylko tyle będzie- 
my miej, ie sami potrafimy wytwo- 
rzyć, te powodem de satyslakch, 
zadowolenia będzie to, eo rośnie 1 
rozwija się na naszej wolnej, pe 
lataca wojen, ojczystej ziemi”. 


' Anna Piotrowska w artykule zaty- 
tułowanym „Mozmowa dwóch milto- 
nów* poświęconym powszechnym roxz- 
mowom z Czło partii pisze: 
„Rozmowy indywidualne ule są w 


rtit czymś EL. nie w ta- 
Ki) wszakże skall „.). Powszechnie 


jednak, w skali calej partii, stosu- 
je się tę metode nader rzadko. 


Uprzytomnijmy sobie, co to zna- 
czy w praktyce: partia liczy ponad 
dwa miliony sto tysięcy członków 1 
kandydatów, a więc tyleż rozmów 
trzeba w niej przeprowadzić! Nie 


zhodz4 przy tym wyłącznie, am na- 
wet głównie, o organizacyjny kali- 
ber tego przedsięwzięcia. Istotniej- 
szy jest jego wymiar 1deowy 
t moralny. 


Rozmowa, aby miała sens, wyma- 
ga wewnętrznej gotowości do otwar- 
cia się. A czasy ciągle jeszcze nie 
bardzo temu sprzyjają. Jak więc 
przełamywać ogólnospołeczną atmo- 
sterę, czy też niedobre owoce nie-- 
1awno minionej atmosfery, by uw- 
zyskać tę niezbędną ' ojwartość, 
wczerość? — oto pytanie, które mu- 
st sobie stawiać cały aktyw partyj- 
ny zanim rozpocznie rozmowy. 


Może kloś spytać: a po co w ogó-- 
le te rozmowy? Każ POP jest 
wsząkże zobowiązana do przeprowa- 
dzenia w okresie przedzjazdowym ce 
najmniej czterech zebrań  dysku- 
syjnych — każdy, kto zechce, (sj 
dzie więc mógł się wypowiedzieć. 
Czy trzeba jeszcze dodatkowo „odpy- ' 
tywać' tych, Którzy potrzeby takiej 
nie czują? 

Wiadomo, jak to bywa na tebra- 
niach. Jest grono uczestników, któ- 
rzy zawsze na każdy temat zabie- 
rają głos. Są w nich ludzie rzeczy- 
wiscie aktywni, o szerokich załnte- 
resowaniach, ale są też „żelaźni 
mówcy”, którzy raczej kochają mó- 
wić niż mają coś do powiedzenia. I 
jest jakaś część członków organiza- 
cji, którzy rie wypowiadają się nig- 
dy, choć zebrań nie opuszczają 1 zle- 
cone im zadania wykonują wzorowo. 
Są %e ludzie, którzy całkiem zwy- 
czajnie nie lubią, nie umieją lub 
krępują się zabierać głos publicznie. 
Czy znaczy to, te nie mają swolch 
opinii, poglądów, sądów? 

zjazd jest dla partii wydarzeniem 
największej wagłl. Tym razern jego 
znuczenie podnosi dodatkowo akt, 
że będzie on uchwalał pierwszy od 
deicsięcioleci perspektywiczny  pro- 
gram partii, Czyż można dopuścić 
do teo, by jakuś część parti nie 
brała w tym udziału, nie zgłosiła 
Swouch uwag? U źrodła decyzji © 
powszechnych rozmowach partyj- 
nych leży właśnie przekonanie, że 
prograrm partil i jej 
zjazd powinna przygoto- 


wywać możliwie cała 
partia. | ; i 


Tematyka rozmów zarysowana jest 
bardzo szeroko. Mają one posłużyć 
do zebrania opini; e sprawach, któ- 
rymi powinien zająć się zjard e do- 
robku 1 mankainentach- parti pe 
IX Zjeździe, zarówno partii w cało- , 
óci, jak 1 konkretnych jej organiza- 
cji, © realizacji programu  socjalj- 
stycznej odnowy, w skali kraju i w 
skali każdcgo środowiska, W toku 
rozmowy każdy członek partił po- 
winien także odpowiedzieć sam s0-- 
bie, jaki był dotychczas I jaki może 
być w przyszłości jego indywidual- 
ny — partyjiy, pracowniczy, oby-- 
watelski — udział w SOLODUJACYCH 


się w Polsce przemianach. 


. Nie tak dawno jeszcze powszech- 
nie domagano się konsultacji spo- 
łecznych. Obecnie jak gdyby „mme- 
da' na toe" przeminęła. Partia 
wszakże jest rzeczywiście za - 
konsultowaniem wszelkich 
ważnych spraw. Również własnych 
+ również we własnych szeregach. 
Rozmowy indywidualne przed X 
Zjazdem stanowią właśnie taką Kkon- 
sultację”*. 


Ray 


kronika_ 
partyjna 


- 20.1.—2.I1.1986 r. 


XXIV PLENUM KC PZPR 


21 1.—1 l Odbyło się XXIV plenarne 

zie **'e posiedzenie KC PZPR. Re- 
ferat BP na temat kierunków dalszego 
doskonalenia I rozwoju szkolnictwa wvgło- 
sił członek BP. se retarz KC Tadeusz Po- 
rębski, Informację o realizacji uchwa- 
wały IX Plenum w sprawach młodzie- 
ży przedstawił sekretarz KC Waldemar 
Świrgoń. W dyskusji na temat eduka- 
cji wvchowania młodzieży zabrało q4los 
328 towarzyszy. Następnie informację o 
projekcie Programu PZPR przedstawił 
sekretarz KC Henryk. Bednarski, KC 
przyjął uchwałę w sprawie kierunków 
dalszego doskonajenia | rozwoju szkol- 
nictwa w PRL oraz w sprawie ogólno- 
partyjnej dyskusji nad projektem Pro- 
gramu PZPR W sprawach organizacyj- 
nych Plenum KC powołało prof. Jare- 
mę Maciszewskiego na stanowisko rek- 
tora Akademii Nawk Społecznych KC 
PZPR. dokonało zmian w składzie ko- 
misji problemowych KC oraz powo. 
łało zespół KC ds. politvki proekspor- 
towej pod przewodnictwem członka BP, 
sekretarza KC Mariana Wośhiaka, Po 
wyczerpaniu porządku obrad przemó- 
wienie wygłosił ] sekretarz KC Woj- 
ciech Jaruzelski. 


POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 
21 f Biuro Polityczne: 

SZ — oceniło rezultaty poli- 
tyki zagranicznej PRL w 1885 roku oraz 
omówiło perspektywy rozwoju sytuacji 
międzynarodowej 1 na tym tle węzło- 
we zadania w stosunkach z zagra icą 
w roku 1886; 

— przyjęło materiały na XXIV Ple- 
num KC, które postanowiono zwołać w 
dniach 3ł I i 1 JI br. Rozpatrzony z0- 
stał 1 skierowany obrady najbliż- 
szego plenum projekt Programu PZPR: 

— om główne kierunku działal- 
ności Klubu Poselskiego PZPR. 

Biuro Polityczne wyraziło poparcie dlą 
rezultatów brad 1 posłania Kongre- 
su Intelektualistów w Obronie Pokojo- 
wej Przyszłości Świata. 


POSIEDZENIE CENTRALNEJ KOMISJI 
WSPOŁDZIAŁANIA PZPR, ZSŁ i 8D 


29 | — Odbyło się posiedzenie 
ole Centralnej Komisji Współ- 
działa ta PZPR, ZSL 1 SD poświęcone 
ecenie ubiegłorocznych rezultatów po- 
ltyki zagranicznej PRL oraz rozpa- 
trzeniu węzłowych zadań i ałównych 
kierunków w stosunkach z zagranicą 
w 1806 roku. W posiedzeniu PZPR re- 
prezentowali: Wojciech Jaruzelski, Ka- 
ztmierz Barcikowski, Józef Czyrek, Ta- 


Geusu Porębski | Marian Orzechowski, 


NARADY I SPOTKANIA 


20 | — Komisja Organów 
«e Przedstawicielskich i Sa- 
morządu KC omówiła współdziałanie 
NIK z wojewódzkimi radami rarodo- 
wymi eraz realizację wniosków z kam- 
paniń wyborczej do Sejmu. Obradom 
| adsykąksay, czył za PCA członka BP, se- 

etarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak. 
— Odbyło się spotkanie lektorów KC, 
poświęcone omówieniu planu społeczno- 


kg agp na rok 4986. W spotka- 
u uczestniczył całonek BP, sekretarz 


"KC Marian Wożniak. . 


21 | — Członek DBP, sekretarz 
psia KC Marian Wożniak ucze- 
stniczył w V ogólnopolskiej naradzie 


przedstawiciele samorządu załóg przed- 
słębiorstw państwowych. 


£franu  partti 
Gyskusjł prze aziowe) 

— Problemy polityki kadrowej PZPR 
były tematem spotkania kierownika Wy- 
działu Polityki Kadrowej KC Władysła- 
wa Honkisza z kadrą Wojskowej Aka- 
demii Politycznej. 


23.1 — [I sekretarz KC, rze- 
ale wodniczący Rady Państwa 
Wojciech Jaruzelski przyjął przewodni- 
czącego Izby Ludowej NRD, członka BP 
KC NSPJ. zastępcę przewodniczącego 
Rady Państwa NRD Horsta Sindermanna 
przebywającego w Polsce na crele dełe- 
gacji Izby Ludowej NRD. 

— f sekretarz KC Wojciech Jaruzel- 
ski przyjął przebywającego w Polsce 
ministra A Sory zagranicznych Węgier- 
skiej Republiki Ludowej Petera Varko- 
nylego. 

— Zofh Gomułkowej, obchodzącej 65 
rocznicę działalności w rewolucyjnym 
ruchu robotniczym, złożyń wizytę se- 
kretarz KC Henryk Bednarski | prze- 
wodniczący Zespołu KC PZPR ds. Za- 
służonych Działaczy Ruchu Robotnicze- 
go. Zasłużonej działaczce wręczono ho- 
norową Odznakę im. Ludwika Waryń. 
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+ 


" Zespół 


zdrowienia I sekretarza KC 
eliecha Jaruzelskiego. - 
— Odbyła sie w Warszawie narada se 
kretarzy KC nadzorujących sprawy rol- 
nictwa 1 gospodarki Żywnościowej. po- 
świecona omówieniu pracv partvjnej na 
wsi przed X Ziazdem partli. Przewodni- 
czył sekretarz KC Zbigniew Michalek. 
— Miesięcznik  „Sugestie” obchodzi 
swoje 28-1ecie. W jubileuszowym spot- 
kaniu. ze zespołem redakcyjnym wziął 
udział sekretarz KC Henryk Bednarski. 


skiego oraz przekazano serdeczne Wa: 
o 


24 | — [I sekretarz KC, prze- 

Je wodniczący Rady  Pań- 
stwa Wojciech Jaruzelski przyjął nowo 
mianowancgo ambasadora nadzwyczaj- 
nego 1 pełnomocnego ZSRR w Polsce 
Wiadimira Browikowa. 

— I sekretarz KC, przewodniczący Ra- 
dy Państwa Wojciech Jaruzelski wziął 
udział w posiedzeniu Rady Krajowej 
PRON. , 

— I sekretarz KC Wojciech  Jaruzeiski 
w Obecności sekretarza KC Waldemara 
Świrgonia przyjął przewodniczących ZG 
ZSNP, ZK ZMW, RN ZSP i naczelnika 
ZHP. Omówiono udział młodzieży w 
przygotowaniach do X Zjazdu partii. W 
spotkaniu wzięli udział kierownicy: Kan- 
celarii Sekretariatu KC Bogusław Kołe. 
dziejczak 1 Wydziału ds. Młodzieży 
Kultury Fizycznej i Turystyki Leszek 
Miller. 

— Prezydium CKKP omówiło infor- 
mację o działalności komisji kontroli 
partyjnej w 1985 r. oraz założenia Kon- 


trolli planowanych na bieżące półrocze. ' 


Obrady prowadził przewodniczący CKKP 

Jerzy Urbański. 

— Komisja Nauki i Oświaty KC oce- 
niła materiały oraz stan przygotowań 
do XXIV Pienum KC 't. oświaty i 
szkolnictwa wyższego. W posiedzeniu 
uczestniczył członek BP sekretarz KC 
Tadeusz Porębski, a przewodniczył 8e- 
kretarz KC Henryk Bednarski. 


— Zakończyło się dwudniowe semina- 
rium dla I sekretarzy KZ z 208 na jwięk- 
szych przedsiębiorstw oraz sekretarzy 
ekonomicznych "KW. Z. uczestnikami 
seminarium spotkał siłę członek BP, 
sekretarz KC Marian Wożniak. 
23—25 I Odbyło sę w MSerocku k. 

«'e Warszawy seminarium szko- 
leniowe dla redaktorów naczelnych 
agencji prasowych, radia i telewizji, 
dzienników i periodyków. Z uczestnika- 
mi seminarium spotkał się I sekretarz 
KC Wojciech Jaruzelski. Z sytuacją w 
różnych dziedzinach życia gospodarcze- 
go, społecznego i politycznego zapozna- 
11 uczestników seminarium także inni 
przedstawiciele kierownictwa partii 1 
państwa, a wśród nich zastępcy człon- 
ków BP, sekretarze KC Jam Główczyk i 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 


27.1 — [| sekretarz KC wWojcieth 

LD Jaruzelski złożył niezapo- 
wiedzia ą wizytę w Piastowie k. War- 
szawy. Wojciech Jaruzelski zapozna! się s 
warunkami pracy załogi „Stomilu”, ed- 
wiedził w mieszkaniu byłego pracownika 
fabryki, obecnie inwalidę M. Stawickiego, 


«zwiedził technikum chemiczne i 


rze- 
prowadził rozmowy z nauczycielami i 
uczniami szkoły. 

— W przeddzień 100 rocznicy stracenia 
przywódców I Proletariatu przed Bra- 
mą Straceń Cytadeli Warszawskiej zło- 
żono wieńce. Wieniec od KC złożyła 
delegacja z sekretarzem KC Waldema.- 
rem Świrgoniem, przewodniczącym CKR 
Kazimierzem Morawskim | przewodni- 
czącym CKKP Jerzym Urbąńskim, 


—  Okradowało rozszerzone  płenum 
Komitetu Zakładowego przy Polskiej A- 
kademi Nauk. W obradach uczestniczył 
członek BP, sekretarz KC Tadeusu Pe- 
rębski. | 


29 | — [I sekretarz KC, przewod. 

ada niczący Rady Państwa Wej- 
ciech Jaruzelski udzielił wywiadu zna- 
nemu  publicyście belgardzkiej „„Politi- 
ki” Mamecile Stefanovicovi. W roemo- 
wie uczestniczył także redaktor TV Sa- 
rajewo, który realizuje filmowy serial 


dokumentalny, poświęcony wybitnym 

politykom 1 mężom stanu. 

301 — Komisja  Ideologiczna 
de KC omówiła założenia 


zmodyfikowanego systemu Bzkolenia pac- 
tyjnego. Obradom przewodniczył czło- 
ne« BP. sekretarz KC Józef Czyrek. 

— Zebrał się na pierwsze posiedzenie 
Stetutowy Komisj!  Zjazdowej 
pad przewodnictwem zastępcy członka 
BP, sekretarza KC Włodzimierza Mokrzy- 


„gaczaka. Zespół przyjął pian pracy, wy- 


brał Prezydium oraz zespół redakcyjny, 
którego przewodniczącym został kie- 
rownik Wydziału Polityczno-Organisecyj- 


_ nego „KC Kazimierz Cypryniak. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


20 I — Członek BP 
da | Kałkus spotkał się z akKty- 
wem partyjnym w Zespole Zakładów Pty. 
tek Ceramicznych w Opocznie. Dyskuto- 
ada o przygotowaniach do X Zjazdu 
partii. 
— Komitet Łódzki ocenił stan przygo- 
towań łódzkiej organizacji partyjnej do 
X Zjazdu PZPR. Obrady prowadził człon- 
nek BP, I sekretarz KŁ Tadeusz Cze. 
chowicz. ; 


21.1 — KW we Wrocławiu omó- 

ed. wił zadania wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej w 1 półroczu br. 
przed X Zjazdem partii. 


22 | Członek BP. premier Zbigniew 
że Messner wziął udział w 
otwartym zebraniu Komitetu Uczelnia. 


Stanisław | 


nego Akademit Ekonomicznej w Kato. 
wicach. poświęconym omówieniu u 
warunkowań społeczno-gospodarczego 
rozwoju kra]. 

— W Błałej Podlaskiej odbyła się na- 
rada I sekretarzy POP z całego woje- 
wództwa, poświęcona omówieniu zadań 
orga izacji partyjnych w kampanii 
przed X Zjazdem partii. W naradzie u- 
czestniczył zastępca członka BP, sekre- 
tarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak, 


— KW w Lublinie omówił główne kle- 
runki pracy partyjnej w prótesie dosko- 
nalenia zystemu oświaty w wojewódz- 
twie, W obradach wziął udział członek 
BP, sekretarz KC Tadeusz Porębski, -— 


— KW w Zielonej Górze ocenił o- 
nanie planu trzyletniego w regionie i. 
zadania wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej w realizacji planu społeczno-go- 
spodarczego na rok 1886 

—'W Zgierzu zainaugurowano setną 
rocznicę stracenią rewolucjonistów 
„Wielkiego Prołetarjatu”. W obradach 
wzięli udział: członek BP, I sekretarz 
KŁ Tadeusz Czechowicz i sekretarz KC 
Hienryk Bednarski. 


— Kemitet Warszawski omó- 
wił sytuację w oświacie i 
ym 


łecznego . W obradach wzi udział 
członkowie BP: sekretarz KĆ Tadeusz 
Afbin Siwak. 


— Członkini BP Zofia Grzyb wzięła u- 


dział w spotkaniu z gronem pedagogicz- 
nym w Zespołe Szkół Ogólnokształcą- 
cych w Radomiu, 

h Ry 1 mizac tyjnych 
nstane orga partyjny: w 
realizacji płanu żaęr AE pa 
go na 106 r oraz plan AE 


Wydziału KC ds. Młodzieży, 
as Fizycznej i Turystyki Leszek 
er. h | 
— RW w Plotrkowie Tryb. ocenił wy- 
konanie trzyłetniego planu  społeczno- 
-gospodarczego oraz omówił zadania 
kobi sob ać, organizacji partyjnej w 
rea cji zadań planu na 1966 r W o- 
bradach uczestniczyli: członka 
kierownik Wydziału Polityki Kudrowej 
erown rowe 
KC Władysław Honkisz, 


— KW w Toruniu sformułował zada- 
nia wojewódzkełj organizacji partyjnej, 
3 uchwa ICXTNII Pienum 


eźniak, 
— Członek BP Albin Siłwak spotkał 
stę z przedstawicielami Kombinatu Bu- 


downiectwa Mieszkaniowege  Warszawa- 

-.Wschód. 

24 || — KW W Bydgoszczy mó- - 
oda zadania w pracy par 


parta. 

Uczestni w obradach kierownik Wy- 

aziału KC Stefan Zawodziński. 

KW w kozowia r stan woje- 
ty 


wódzkiej orpanizach jnej i ekreś- 
NR ma m cowo.poit czne 1 oerzani- 
zacy rzez azdem parti. Pie- 
XW ds nauki, oświaty i 
> 
kultury. W obradach wziął udział xna- 
rafy ję ucz 
erg : 
— w. zebraniu członków 


27. a.pne 


nek BP Albin Siwak. 


erganizaeji pie 


- ktej 


— KW w Kielcach omówił realizację 
polityki kadrowej oraz zadania woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej w kam- 
panii h zdowej. w sprawach orga- 
nizac ych "a funkcję sekretarza KW 
powołane Zbigniewa Dulewicza, 

— KW w Opolu omówił dorobek wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej po IX 
Zjeździe oraz zadania na okres do X 
Zjazd: partii Plenum wybrało sekre- 
tarzem KW Zdzisława Kabzę, dotych. 
czasowego rektora WSI. 

— KW we Włocławku ocenił wyniki 
pracy partyjnej w środowisku wiejskim 
w ebradach uczestniczył sekretarz KC 


Henryk Bednarski. 
— W PZPR i WK ZSL w Ptaze- 
myślu na ym posiedzeniu oceniły 


rozwój produkcji żywności w wojewódz- 
twie w latach 1982—1885 oraz kierunki 
rozwoju wsi, rolnictwa, gospodarki żyw- 
nościowej t leśnictwa do roku 19%. w 
obradach wzięli udział: sekretarz KC 
Zbigniew Michałek i wp ze: NK ZSL, 
wtcepremier Józef Kozioł. 


|| 
| — RW w Chełmie omówił 
28. . węzłowe problemy umac- 
niania praworządności i etyki socjali- 
stycznej. W obradach uczestniczył se- 
kretarz KC Józef Baryła, 

— KW w Katowicach określił zadania 
kol bot pajac; organizacji partyjnej w 
realizacji planu  społeczno-gospodarcze- 
ge w 196 roku. W obradach uczestni- 
czył członek BP Jerzy Romanik, 

— KW w Krośnie omówił tegoroczny 
plan gospodarczy województwa i kie- 
funki rozwoju 1900 roku. 


29. — KW w. Skierniewicach 
dj omówił zadanią wojewódz- 
organizac fi rtyjnej w  realtza- 
cji tegorocznego planu społeczno-gospo- 
darczego. W obradach wzieęlś udział: ze- 
ca członka BP, sekretarz KC Jan 
Główczyk oraz wiceprzewodniczący 
CKKP Władysław Bęben. | 
— Sekretarz KC Henryk Bednarskt 
wziął udział w posiedzeniu KM w Byód- 
goOsZCZY, poświęconym analizie wypeł- 
niania przez POP tawowych funkcji 


wewnątrzpartyjnyc i  ideowo-wyche- 

wawczych. 

30 | — Komitet Krakowski oce 
ao mł dotychczaaową realza- 


swego terenat 
W _ obradach uczestniczyli 
członek BP Hieronim Kubiak, przewod 
niezący CKR Kazimierz Merawski | kie- 
rownik Wydziału Polityki  Kadrowe$ 
KC Władysław Honkisz. 
— KW w Legnicy omówił efektywność 
i ajięęcckoizye it warunki socjałne 2ua- 
w uspołecznionym sektorze rolnictwa, 
— KW w Newym Sączu określił zada» 
nie dla wojewódzkiej organizacji pam 
tyjnej w realizacj pianu społeczno-ge- 
spodarczego na leta 1006—100. W obr. 
dach wziął udział kierownik Wydziału 
Mkenomicznego KC Marek Hełdakowski, 


— KW w Płocku ocenił stan wo 
zjasdóea. W uczestniczył 


obradach za- 
ht. am ezłonka BP, sekretarz KC Jaa 
wezyk, 

KRW w Suwałkach omówił sałoże- 
nata SpPORECSNCE-F2- 
spodnaeezego BA rok. 

WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


20.1. | KC 


Kalendarz historyczny 


65 lat temu B 


W lutym 1921 roku obradowała 
I Konferencja K 


omninistycznej 
Partii Robotniczej Polski. Konfe- 


rencja, analizując zadania partii w 
nowej sytuacji (po zakończeniu 
wojny polsko-radzieckiej), postano- 
wiła większością głosów wziąć u- 
dział w parlamencie oraz jedno- 
głośnie przyjęła warunki członko- 
stwa w Międaynarodówce Komuni- 
stycznej. 

35 lat temu 

26 lutego 1951 roku Światowa Ra- 
da Pokoju skierowała do 5 wiel- 
kich mocarstw apel o zawarcie 
paktu pokoju. W Polsce pod ape- 
lem złożyło podpisy ponad 18 mi- 
lionów obywateli. " . 
36 lat temu . 

14—25 lutego 1956 roku obrado- 
wał XX Zjazd KPZR, który prze- 
szedł do historii jako zjazd rozra- 
chunku z kultem jednostki i po- 
wrotu do |leninowskich zasad w 
działalności partii i organów pań- 
stwa. Zjazd omówił problemy po- 


kojowego współistnienia i pokojo- 
wej drogi do socjalizmu. W toka 
ZPR, partii komunistycznych 
włoskiej, bułgarskiej i fińskiej opu- 
blikowały oświadczenie rehabilitu- 
jące w pełni KPP i jej przywódców, 
uznając decyzję Komitetu Wyke- 
nawczegó Międzynarodówki Komu- 
nistycźznej o rozwiązaniu KPP w 
1938 roku za nieuzasadnioną. 
15 lat temu 

6—7 lutego 1971 roku obradowałe 
VIII Plenum KC PZPR. Oceniająe 
przyczyny i charakter dramatycz- 
nych wydarzeń grudniowych 1976 
roku, za główne Źródła kryzysu 
uznano naruszenie więzi partii z 
klasą robotniczą oraz nieprzestrze- 
ganie zasady zaspokajania potrzeb 
społecznych, jako podstawowego ce- 
lu socjalistycznej gospodarki i poli- 
tyki. | 


5 lat temu 
12 lutego 1981 roku Wojciech Ja- 


ruzelski został prezesem Rady Mi- 
nistrów. | | 
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spotkać w śarzonie 


Fajnie 


. 


PECIT ZE. 


"Nie wiem, skąd się u moich ko- 
respondentów wzięła ta  zaciekła 
nienawiść do wyrazu fajny — fajne. 
Tak, oczywiście, to. jest germanizm 


(niem. tela — w dobrym gatunku, - 
delikatny), wyraz ma charakter żar- . 


gonowy (zwłaszcza często go można 

młodzieżowym), 
a przeważnie używa się zo w mowie 
potocznej i © dość swobodnej, ale 
nie jest przecież wytworem naszych 
czasów. Sam pamiętam go z lat 
szkolnych, a to Już ponad pół wieku. 
Używało go wielu pisarzy (Iwaszkie- 
wicz, Brezą, Żukrowski — są przy- 


ale nie bardzo 


kłady w Słowniku Doroszewskiego) 
a Gałczyński zrymował - prz 
„Lubię słowika gwizdek | noe 

majowa t fajna / i niebe nad tą 
mocą tękie śmieszne i zwiaździste 


1 jak „Symfonia Dziecięca” Hayd- 
na”. z | 7 
byte do tego „fajnie” 


Można 


przyzwy A tu nie. Fora ze 


dwora! Jest wulgarne, jest obce, 


precz z nim! | i 
" Skąd więc ta niechęć. 


| | Myślę, że z nie uświadomtonej za- 
" sdrości. Oto my, starsi, stajemy się 

obiektera obserwacji młodzieży, któ- 
ra, bacznie się nam przyglądając, 


dostrzega w nas śmiesznostki, Nie 


- jest jeszcze tak dalece ośmielona, 


żeby nam to wprost powiedzieć, więc 
porozumiewa się żargonem, którego 


nie możemy znać. W tyna celu two-- 
rzy własny system znaków, złożony ' |. 


przeważnie x wyrazów ogólnie zna- 
nych, nadaje im jednak zupełnie 


nowe znaczenie. Tym żargonem młe-- 
' dzi porozumiewają się między: sobą 


mie tylko w sprawach, © których nie 


- powinni wiedzieć dorośli, ale 1 we 


wszystkich innych. 


"Ne bo, żeby pozostać przy lilferze 
F. od której zaczęliśmy te rozważa- 
mia: okrzyk „wiesz, mam flaka!” nie 
unaczy, jak mogliby sądzić autom 


biliści, przebieie dętki, lecz otrzy” 


manie oceny niedostatecznej czyli, 
mówiąc językiem odchodzącej ge- 


_ neracji — ułapanie dwójki (inaczej: 


luty). 


|- -Gwara młodzieżowa (czy raczej 


żargon młodzieżowy) obfituje w wy- 


rażenia i zwroty © zaskakującej eel- . 


ności. My, starsi, nie lubimy tych 


. zwrotów, podobnie jak nie lubimy 
. %ych, którzy się nimu posługują. No 
„ bo -tacy. jacyś dziwni, stylizują się 


ojczysta. 


albo. w. grzebień, x ta ich muzy ka!... 


„od lat. l:należy do najlagodniejszych. 


spotkać . ludzi, 


„znaczenie ma czajnik i czerstwiak. 


. 'goś, itp.). Wyrażenia te są dosadne, ' 


"sporo zwro 


choć nle każdy przyznaje, żę był to 
„tajny okres w życiu. 


r) 


za: 


Gdyby tak 
zatruć WSZYSŁŁU 


R 
BE OPACOŁMKÓG... 


Ło 
mad 


I co oni o nas mówią? 


Właśnie. Jak 'my, dorośli, nazywa- 
my się w ich żargonie? = 

Część określeń, już znamy. Starzy 
— to chyba najpopularniejsze, trwa 


Znamy również takie określenia jak. 
krzaki | wapniaki, a nawet wapno 
(„rzuć wapno na kabel” == poproś 
ojca do telefohu). Rzadziej można 
którzy wiedzą, te 
określenia agent, aparat, agregat ' 
i automat — to też o nich (1. osoba - 
podejrzana, 2. osoba obca, której nie 
należy akceptować, 3 i 4 osoba nie 
akceptująca norm młodzieżowych.) 
Prócz tego można się Spotkać z ta- 
kimi określeniami jak burak lub bu- 
ras (osoba nieokrzesana), podobne 
Towarzysz Z. nie pierwszy raz 
grzebywał na handlowej placówce, 
estatnie w Europie zachodniej 
Wśród personelu nie cieszył się do- 
brą opinią. Lekceważyl dyscyplinę, 
nie umiał organizować pracy. Ale 
obawiano się go krytykować, ponie- 
waż umiał stwarzać wrażenie, iż ma 
szerokie i skuteczne znajomości na 
wysokim szczeblu. Jak skuteczne, 
okaże się na końcu. 


Z. doszedł de wniosku, że swoje 
oficjalne, duże dochody w dewizach 


Nieco inne znaczenie ma dzięcioł 
(człowiek, który postępuje niemąd- 
rze) choina_ (człowiek, którego się po- 
tępia). Szczególną rolę grają imiona: 
Karol (osoba wzbudzająca śmiech; 
„och, ty Karol!” — wykrzyknik, za- 
wierający podziw połączony z poli- 
towaniem wobec człowieka, który 
mógł tak niemądrze postąpić). - Po- 
dobne znaczenie ma Leon (człowiek: 
naiwny aż de głupoty) 1 Marias 
(prostak). | 

W gwarze młodzieżowej sporo jest 
określeń syntetycznych, skupiają- 
eych w jednym wyrazie zespół cech, 
eharakterystycznych dla danego zja- fiłatwo może zwielokrotnić, jeśli od- 
wiska lub osoby. Np. kinadius to 080- ważnie pogrąży się w przemytnicze 
ba chuda, anemiczna. Niektóre, jak fodmęty. Uczynił te, kiedy z pomocą 
np. gabiota (to znane określenie sa- forzyszodł mu przypadek. Oto na za- 
mochodu, podobnie jak chata — liproszenie, zatrudnionego na placów 
mieszkanie i szkle — alkohol) wesz- goe, kierowcy przyjechał z Polski za- 
ły nawet de języka 
Prawo obywatelstwa zyskały w tym 
języku również. takie wyrazy jak 
babka (właśnie: fajna babka —. 


Ę przystojna, młoda kobieta). Bardzo towarami nabył tysiąc metrów (tak, 
j kilometr) materiału „ieksas” i około. 
dla $400 par dżinsowych spodni „Monta- 


plastyczne jest określenie lodówka 
(dziewczyna _ nieprzystępna 
chłopców). | na”. Za zgodą właściciela ciężarówki 
W żargonie młodzieżowym dużo fulokował ów towar w aamochodzie, 
a a zdydrę deja kę Aa OE WZ ENZY 
(unik — wymijającą odpowiedź, zwis i piwa. Rolnikowi wyjaź nit oj p 
sylka jest przeznaczona dla mini- 


— postawa, stanowisko obojętne, : 
ubaw — zabawa z alkoholem, wy- Śsterstwa, żeby się niczym nie mar- 


elsk — wymierzenie kary, obicie ko- 
lapidarne i treściwe. Tym, którzy wszystko załatwi, zapłaci cła. 
zustują w języku eleganckina i wy-- 
twornym, polecać ich nie należy. 
Czy jednak trzeba się nimi gorszyć? -. 
Owżzem, sam jestem przeciwny wy- . 


Z. nie przewidywał żadnych kło- 
f potów granicznych, chronił go, wraz 
razom 1 zwrotom wulgarnym, któ- : iał tylko ań 
rych wiele jest w tym żargonie ale : ważę R > aa 
uważam, że trzeba mu zi% z uwagą ; ONIX ZA STANICĄ, BIE NIE W UOISCE, 
przypatrywać, bo z niego pochodzi KEdzie posiadacz dyplomatycznego 
tów, wzbogacających Ję- fpaszportu automatycznie ataje się 
| zwykłym obywatelem, nie różniącym 


zyk. | 
A niechęć radzę ukryć. Wszak 
każdy z nas był kiedyś młody — 


waczystwo pędziło do ojczyzny Rol- 
aik — wymarzoną ciężarówką, dyp- 


twił a jak będzię trzeba, to on. Z... 


fx żoną, dyplomatyczny immunitet 


się niczym od nosiciela dowodu oso-- 
bistego. Póki co, całe rozanielone 'to- 


Kilometr spodni 


mochodem (podczas dwuletniego po- 
bytu kupił tam sobie trzy wozy). 

Na polskim punkcie granicznym Z. 
osobiście przekazał de kontroli £ 
paszporty dyplomatyczne i 3 zwykłe, 
oświadczając, iż podróżuje z kuzy- 
nami. Ale celnikom nie wystarczyło 
słowo „dyplomata”, ani poręczenie 
za kuzynów. Zażądali opróżnienia 
ciężarówki. Chcieli ją zważyć, by 


móc ustalić wysokość cła za Gamo0-„ 
chód. W tyra momencie na Z. ude- 


czyly aiódme poty. Najpierw próbe- 
wał naklonić celników, by przyjeli 
wagę ciężarówki na podstawie do- 
wodu rejestracyjnego, następnie ©- 
fiarował im skrzynkę cytrusów za 
odstąpienie od urzędowych czynno- 
$el. Nic nie pomogło. | 
Gdy celnicy dotarli do trelnego ła- 
dunku. Z. wyparł się  „kuzyna”, 
twierdząc, iż nie ma pojęcia skąd 
w ciężarówce wzięły się materiały 
4 spodnie. Później usiłował nakłonić 
rolnika, by całą winę wziął na sie- 
bie, obiecując mu za tę przysłuzę 
pokaźną sumę dolarów. Piękna ka- 
riera Z. nie powinna być zniszczona! 
Podczas prokuratorskiego dochodze- 
nia ustalono jednak niezbicie, iź or 
ganizatorem hurtowege zakupu był 
wyłącznie Z. Rolnik został jedynie 
obwiniony o współudział w narusze- 
niu ustawy karno-skarbowej. 
'Obliczono, iż tekstylny. ładunek 
watt był około 4,5 mln zł, a cło po- 
winno wynieść blisko 900 tys. rż. 


O taką kwotę Z. uszczupiiłby skarb 


państwa. 

Zespół Orzekający CKKP potrak- 
tował przemytnika x dyplomatycz- 
nym paszportem tak, jak na te za- 
służył. Wydalono go «z szeregów 
PZPR. I nie ujął się za nim naweł 
przysłowiowy pies z kulawą nogą... 
Obecnie czeka go rozprawa sądo- 
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Projekt „Programu PZPR” 


Rozmowa z MARIANEM ORZECHOWSKIM, 
2-t4 członka Biura Politycznego KG PZPR, 
ministrem Spraw Zagranicznych 


Redakcja: — Na XXIV Plenum Komitet Cen- 
trałny podjął uchwalę w sprawie skierowania 
pod ogólnopartyjną dyskusję projektu Programu 
PZPR. Przcz ostatnie kilkanaście miesięcy — 
z ramienia kierownictwa partii — sterował To- 
warzysz pracami zespołu redakcyjnego. Opraco- 
wano wiele kolejnych wersji, W jakim kierunku 
postępowała ewolucja struktury i treści tcgo waż- 
nego dokumentu? 

Marian Orzechowski: — Prace trwały w sumie 
więcej niż kilkanaście miesięcy. Uchwałę o [r0 = 
trzebie opracowania Programu podjął przecież 
IX Zjazd partii. Natomiast na IV Pienum, 
w 1881 r. powołano komisję do jego cwacowa- 
nia. A więc pracowaliśmy kilka lat. - 

Red.: — Trwało to więc dość długo. Jakie były 
tego przyczyny? 

M.O.: — Złożyły się na to dwie przyczyny. 
Pierwsza, to ta, że partia nasza nie miala do- 
tychczas długofalowego programu, wytycza jące- 
go strategiczne zadania i drogi do ich realizacji, 
na cały etap, czyli na okres. budowy socjaliznui 
w Polsce. Jest to w istocie zupełnie nowa spra- 
wa. Ponadło, bogate tradycje programowe poł- 
skiego Tuchu robotniczego jakby  zatarły się 
w naszej pamięci i trzeba było odtwarzać je 


1 przypominać od nowa. Druga przyczyna. to czas 


w jakim przyszło nam przygotowywać Program. 
Mieliśmy przecież: do czynienia z sytuacją pa 
wielkim wstrząsie, kryzysie politycznym, spo- 
łeczno-ekonomicznym i moralnym. Partia — po 
IX Zjeździe — odradzała się, stawała niejako 
na nogi, konsolidowała się politycznie, ideolo- 


.gicznie i organizacyjnie. Nie mogło to oczywiście 


nie odbić się także na pracach przygotowaw- 
czych związanych z opracowaniem Programu. 
Red.: — Jak z tego wynika problemów i spraw 
było bardzo wiele. Trzeba było je sobie określić, 
wyjaśnić, poczynając ed następującej, w istocie 
dęcydużłącej przecież kweśtii, a mianowicie: czym 


Dokońeżenie na str. 2—3 


Praca 
z kadrami 


Monutet Warszawski zorga- 
mizowal dla zakładewych or- 


ganizacji partyjnych konkurs 


pod „nazwą „Polityka k udre- 
wa'"Ma on na celu groma- 
dzen.e . prezentację najbar- 
"dziej wartościowych doświad- 


ezeń w realizacj. „Głównyct 
założeń polityki kadrowej 
PZER'. przyjętych na XIN 


'enum KC. Przodują w tym 
zakresie organizacje partyjne 
Huty ..„Warszawa” oraz 
BBZR. 

Organizacja partyjna Huty 
„Warszawa zajęła pierwsze 
wspomnianym 
konkursie. Ce zadecydowało 
sukcesie  hrtników? 
wszystkim trafna koncepcja 
stosowania zasad polityki kad- 
rowe: w warunkach przedsię- 
biorstwa oraz systematyczna 
praca z kadrami. Od 1982 roku 
w hucie dokonywana jest oce- 
na całei kadry kierowniczej. 
pcczynając od brygadzisty. W 
przeglądach aktywnie uczest- 
niczą organizacje partyjne. O- 
pracowano zasady powoływa- 
nia rezerwy kadrowej do któ- 
rej zaliczano w przedsiębior- 
stwie ponad 200 osób. wśród 
których są ludzie do 35 roku 
życia 
_' Realizując uchwałę XIII 
Plenum KC, organizacja par- 
tyjna w Miejskich Zakładach 
Komunikacyjnych przyjęła 
dokument, na podstawie któ- 
rego określono zadania dla 


POP przy powoływaniu kadr 
na funkcje kierownicze, po- 
czynając od brygadzisty. Prze- 


' strzega się zasady. że każdy 


wniosek o awans na 
funkcję musi mieć pozytywną 


"opinię zainteresowanej POP, 


co dotyczy również bezpartyj- 
nych. Wnioski bez opinii POP 
nie są rozpatrywane. Po 
udzieleniu partyjnej rekomen- 
dacji, dokument powołujący 
kandydata na nowe stanowi- 
sko jest wręczany mu przez 
przełożonego, w obecności eg- 
zekutywy danej POP. Udział 
organizacji partyjnej MZK w 
realizacji polityki kadrowej 
nie ogranicza się do udzielania 


- lub cofania rekomendacji. Eg- 


zekutywy POP biorą udział 
w okresowych przeglądach 
kadrowych, wyłanianiu rezer- 
wy kadrowej, opiniowaniu 


rozdziału premii i nagród. 


Zespoły bliskie 


ludziom 


Jedną z nowych form dzia- 
łania po XX Plenum KC są 
tworzone w zakładach pracy 
lub przy instancjach stopnia 
podstawowego zespoły do pro- 
wadzenia rozmów z bezpartyj- 
nymi. Członkowie zespołów 
podejmują takie problemy, jak 
realizacja polityki partii. za- 
sięgają opinii bezpartyjnych 
współtowarzyszy pracy na te- 
mat ważnych spraw zakładu 
i kraju itp. W zakładach 


. zacji partyjnej. W 
kwartału ub.r. 


ZWUT w Węgrowie, woj. 

siedleckie działają cztery takie 

zespoły, współpracujące głów- 

c: z bezpartyjnymi robotni- 
i. 


Towarzysze z zespołów oma- 
wiają z robotniczą załogą bie- 
żące zadania zakładowej t od- 
dztałowych organizacji partyj- 


nych. w tym wynikające z . 


uchwał instancji nadrzędnych. 
Dbają o imienne zapraszanie 
robotników na otwarte zebra- 


"mia partyjne. włączają ich do 
kałektyw 


ów ' opmiujących 
waźne dla zakładu decyzje. 
Zespoły wiele uwagi udzielają 
także bezpartyjnym, wyróż- 
niającym się członkom 
ZSMP. 

Praca zespołów w węgrow- 
skim zakładzie przynosi efekty 
polityczne i wychowawcze. 
widoczne zwłaszcza w rozwoju 
szeregów zakładowej orgańi- 
okresie 


9 osób. Ocenia się. że w okre- 
sie do X Zjazdu są w zakła- 


dzie warunki de wstąpienia 


w szeregi partii dalszych 10 
osób. | 


robotników | rolników. Tak 
np. zespoły funkcjonujące 
przy KM-G Żarki przyczyniły 


"się do ożywienia pracy POP 


na wsi. Powstały obecnie wa- 

do utworzenia grup 
kandydackich w sołectwach. 
gdzie nie ma POP. 


W SKRÓCIE $ W SKRÓCIE © W SKRÓCIE 


© W  instancjach  partyj- 
nych kontynuowane są inten- 
.sywne przygotowania. do 
wszechstronnej dyskusji nad 
projektem Programu PZPR i 
Tez Zjazdowych. KW w Szcze- 
cinie w połowie lutego br. zor- 
ganizował jednodniowe semi- 
narium dla lektorów w 34 
ośrodkach dyskusyjnych w 
województwie. Przygotowano 
w ten sposób 1500 lektorów. 
rekrutujących się z poszcze- 
gólnych POP oraz instancj 
stopnia podstawowego. Obsłu. 
żą oni wszystkie zebrania or. 
ganizacji partyjnych na temat 
projektu Programu i Tez. 


© W poszczególnych woje- 
wództwach przygotowano 
znaczne już grupy lektorów 
i wykładewców do organizacji 
dyskusji  przedzjazdowej w 
POP. WOKI w Katowicach 
przeszkolił w lutym 1000 Iek- 
torów, natomiast ok. 3500 to- 
warzyszy zapoznano szczegóło- 
wo z założeniami kampanii 
zjazdowej na rejonowych 
spotkaniach z udziałem kie- 
rownietwa KW. 3500 sekreta- 
rzy KZ/POP oraz lektorów 
przeszkolono w zakresie pro- 
blematyki zjazdowej w wej. 
wrocławskim. W woj. pilskim 
przeprowadzono rejonowe 
konferencje ideologiczne nt. 
kampanii zjazdowej, z udzia- 
łem 1000 osób. Do połowy lu- 
tego na 39 seminariach w in- 
stancjach stopnia podstawo- 
wego przeszkolono w woje- 
ikke dalszych 22300 o- 


A ZYCIE PARTII 


© 200-0s0bowa grupa akty- 
wu młodzieżowego woj. tar- 
nowskiego dyskutowała o for- 
mach udziału młodzieży w 
kampanii zjazdowej. Dla mło- 
dzieży uczącej się i pracującej 
zorganizowany będzie konkurs 
wiedzy o ii, przygotowuje 
się cykl imprez  polityczno- 
„kulturalnych, podczas  któ- 
rych popularyzować się będzie 
projekt Programu PZPR. 


© Coraz suerszy zakres ma 
czyn społeczny i produkcyjny 
podejmowany w organizacjach 
| ch dla uczczenia X 
Zjazdu. Czyny nakierowane są 
na oszczędność surowców i 
materiałów, przekraczanie za- 
dań planowych w oparciu o 
dostępne surowce i energię, 
wzrost efektywności gospoda- 
rowania. przyspieszanie  re- 
montów maszyn i 

W Hucie im. Lenina łączne 
efekty produkcyjne podjętych 
zobowiązań wyniosły w poło- 
wie łutego 150 tys. ton stali, 
56 tys. ton koksu, 150 tys. ton 
wyrobów wałcowanych ponad 
Paa 1986 r. 10 członków POP 


Borzyminie, gmina 
aś woj. włocławskim postano- 
wiło w terminie do 30 czerwca 
zwiększyć hodowlę krów © 
5 sztuk i trzody o 10 sztuk. 
Członkowie POP Zawodowej 
Ostrewie 


spodarstwach rolnych. 


© Ambitne zami:erzenia u- 


działu w czynie Zjazdowym, 


przyjęli członkowie ZSMP i 


ogółnowojewódzkiego 
ZMW 


jewódzki czyn młodzieży z 


nej, woj. kieleckie w trakcie 
rozmów członkowie partii 
zgłaszali krytyczne uwagi na 
temat pracy zakładowej służ- 
by zdrowia i warunków bhp. 
Na tej podstawie egzekutywa 
KZ wspólnie z organizacjami 

załogi 


Irzężwy 


Rozmowa z MARIANEM ORZECHOWSKIM, 
2-cą członka Biura Politycznego, 
ministrem Spraw Zagranicznych 


Dokończenie ze str. 1 


Program ma być, jaki ma mieć charakter eraz 
jakiege rodzaju ma to być dokument? 

M.O.: — Trwały bardzo długie dyskusje zanim 
doszliśmy do stormułowania. że program partii 
jest podstawowym dokumentem teoretyczno-po- 
litycznym, wytyczającym zadania partii na całą 
epokę historyczną. Dyskusje przebiegały między 
dwoma skrajnościami. Jedni proponowali, aby 
był to swoistego rodzaju harmonogram działań, 
określający dokładnie co, kiedy. jak i kto, a więc 
taka który wytycza konkretne zadania Orae 
wskazuje na personalną czy instytucjonalną od- 

powiedzialność za ich realizację. I druga skraj- 
ność: manifest, krótki zwięzły. wskazują- 
cy cele porywające ale odległe. W tej sy- 
tuacji, realistycznie oceniając sprawę, należało 
znałeźć właściwą miarę rzeczy tak za- 
rysowanych koncepcji Ż 


Ści i obecnego stanu zaawansowania przeobrażeń 
socjalistycznych w naszym kraju, określeniem 
aktualnej sytuacji społeczno-gospodarczej i po- 
. Polski. Sprawa kolejna, to określenie 

okresu jakiego ma dotyczyć Program. Czy ma 
en formułować cele odległe budowania roewi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego czy też 
ma określić bliższe etapy rozwoju socjalizmu? 
Zdecydowaliśmy, że perspektywa powinna być 
realistyczna, to cz w granicach naukowego 
przewidywania. Za punkt wyjścia przyjęliśmy 


więc tendencje rozwoju w dającej się zaiecy 


dzieć perspektywie i aby dopiero na tle 
formułować zadamia. Po wielu koło do- 
szliśmy do wniosku. że można to ująć w na- 
stępującej formule: utrwalanie tego co już z0- 
stało eciągnięte eraz wyznaczanie nowych ru- 
bieży rezweju socjalizma. I dwie sprawy Koń- 
cowe. Pierwsza — to sprecyzowanie zadań eta- 
powych. Mamy bowiem do czynienia z okresem 
15, 20 lat i więcej należy więc możliwie pre- 
cyzyjnie określić co będziemy robić: w najbliż- 
szych latach. do końca np. tego 1l0-lecia ale 
i w następnych. I druga — pozornie mało ważna 
to forma dokumentu. Winien to być dokument 
przemawiający nie tylko treścią ale i językiem 
nawiązujący do historii najlepszych tradycji pol- 
skiego ruchu robołniczego. 


w projekcie Programu? | 

M.O.: — Sprawa ta od początku była dla nas 
jasna i nie budziła wątpiiwości. Podstawą gro- 
gramu naszej paróżi winny być i są uchwziy 
IX Zjazdu. Wiąże się to z miejscem IX Zjazdu 
w dziejach naszej partiś w ogółe. Przyjęńśmy 
więc, że Program ma być kontynuacją — wzbo- 
gaceniem 1 modyfikacją uwzględniającą nowe 
warunki — Hmii [X Zjazdu, linii socjalistycznej 


odnowy, socjalistycznych reform, walki i poro- 


zumienia. Uchwały IX Zjazdu wskazały co to 


ż ksi łenini 
droga do soocjalizmmi w polskie 
Można więc powiedzieć, że duch IX Zjazdu przy- 
świeca Programowi, stanowi jak gdyby 


pracsądziły 
oai celów stermulewanych w Progra- 
rez — Przy wyborze dhigofalowych celów 


Red.: — Ale jak ten cel olGż istnieją 


przecież określone uwarunkowania, trzeba je 


uwzględniać... 

M. O.: 
kiego temu podstawowema celowi, trzeba rze- 
czywiście myśleć realistycznie, biorąc pod uwagę 
wiele różnych czynników, Przede wszystkim, 
probiam aspiracji społecznych. Należy rozpoznać 
sytuację, trzeba wiedzieć czego ludzie chcą 
o czym marzą, do czego dążą i czego pragną. 
Jednakże te aspiracje trzeba skonfrontować 
z realnymi możliwościami naszego kraju. Rów- 
nież te nasze wewnętrzne uwarunkowania należy 
zderzyć z tendencjami rozwodju sytuacji między- 
narodowej. Dopiero ze zderzenia tych aspiracji, 


dążeń, pragnień społecznych z możliwościami 


spoleczno-ckonomicznymi naszego kraju rodzi 


się hierarchia potrzeb. To znaczy próba odpo- 


wiedzi na to, co jest możliwe, co trzeba uczynić, 
aby ten podstawowy cel socjalizmu najlepiej 
zrealizować. Dzisiaj aprawą podstawową jest 
efektywność gospodarowania. Jest to właściwie 
klucz do wszystkiego. Nie można bowiem za- 
spokoić rosnących aspiracji, potrzeb i dążeń 
człowieka, społeczeństwa — nie podnosząc efek- 
tywności systemu społeczno-gospodarczego, nie 
pomnażając dóbr materialnych, nie zwiększając 
wydajności pracy. Właśnie w treści rozdziałów, 
waktujących o rozwoju ospodarczym 
znajduje się odpowiedź i klucz do problemów 
związanych z rozwojem kultury, nauki, oświaty 
i w agóle szeroko rozumianej nadbudowy. 


Red.: — Realizacja tak sformułowanych zadań 
odnosi się przede wszystkim do przyszłości. Wła- 
śnie, na ostatnim Plenum, mówiąc o projekcie 


Programu Towarzysz W. Jaruzelski odwołał się 


wprost do młodego pokolenia. Na ile projekt Pro- 
gramu wychodzi naprzeciw aspiracjom młodzie- 
ży? 

M.QO.: — Powtórzę raz jeszcze, że efektywność 
gospodarowania to jest właściwie sprawa pod- 
stawowa i w hierarchii problemów najważniej- 
sza. Od niej bowiem zależy realizacja wszystkich 
innych zadań i celów określonych w Programie. 
A jest on, jak już powiedzieliśmy obliczony na 
co najmniej 15, 20 lat a właściwie wytycza 


t dalsze perspektywy. Ozmacza to, że w znacznym. 


stopniu jest on adresowany do młodych pokoleń. 
To oni będą go realizować. Trudno jednak nam 
autorom, odpowiedzieć na pytanie, jak wychodzi- 
my naprzeciw aspiracjom młodzieży? Myślę, że 
ną nie powinni dać odpowiedź sami młodzi. Li- 
czymy, że właśnie w dyskusji nad projektem 
Programu zostanie udzielona odpowiedź na to 
pytanie. a co więcej, w ślad za tym nastąpią 
niezbędne korekty, modyfikacje tekstu tak. aby 
Program w pełni odpowiadał młodym. Chciałem 
jeszcze podkreślić. że opracowując dokument 
m.euśmy ciągle na uwadze fakt, że jest on 
przede wszystkim adresowany do młodych, któ- 
rzy wprawdzie dzisiaj nie biorą jeszcze czynnego 
udziału w życiu kraju ale wejdą w nie właśnie 
a okresie realizacji Programu. 

Red.: — Jaki był udział młodzieży w pracy 
nad projektem Programu? 
. M.O: — Proliekt dokumentu konsultowany był 
z różnymi środowiskami | organizacjami młodzie- 
żowymi. Zdajemy sobie jednak sprawę, że tę 
właściwą weryfikację, tę konfromtację naszych 
wyobrażeń z oczekiwaniami młodych pokoleń 
uzyskamy w trakcie dyskusji. Bardzo na to 
„resztą liczymy. | 

Red.: — Jednym s walorów Programu jest 
jego perspektywa, sięgająca początków XXI wie- 
ku jak już to wcześniej Towarzysz podkreślił. 
Ale jedrocześnie — dość często — można spot- 
kać opinie, że obecna sytuacja naszego kraju 
wymaga rozwiązań doraźnych, natychmiasto- 
wych. Tymczasem cele formułowane w projekcie 
Programu są dość odległe i nie przystają do rze- 
czyw Istości. Czy obawy są uzasadnione? 


M.O.: — Rzeczywiście, od samego początku 
pracy nad dokumentem, a i jeszcze dziś spo- 
tykamy się z epinią, że nie stać nas na myślenie 
o odieglej przyszłości. W opinii społecznej, a do- 
tyczy to również i dyskusji wewnątrz partii, spo- 
tykamy się jakby z dwoma głównymi nurtami 


czy też tendencjami podstawowymi. Jedna to ta, 


która określa, że obeana sytuacja naszego kraju 
wymaga rozwiązań natychmiastowych, przyno- 
szących efekty już dziś, że nie stać nas na cele 
odległe. I druga — to ta zawierająca jakby prag- 
nienie oderwania się od trudnej, skomplikowa- 
nej otaczającej nas rzeczywistości, przeniesienie 


— Mówiąc o podporządkowaniu wszyst- - 


się w świat WOKESCEŁ o wspaniałej ysicża 
Myślę, że w samym założeniu, zakładającym taki 
skrajnie traktowany sposób myślenia tkwi błąd. 
Nie można bowiem odrywać problemów doraź- 
nych od aspektów perspektywicznych. Przecież 
to co dzisiaj rozwiązujemy będzie wpływało na 
to co będzie w przyszłości. To © czym myślimy 
w perspektywie kilku lat powinno się zacząć re- 
alizować już dzisiaj. Krótko mówiąc, zarówno 
cele doraźne jak i te długofalowe, perepekty- 
wiczne są ściśle ze sobą związane. Są one ogni- 
wam %ego samego wielkiego ego pro- 
cesu. Przestając myśleć o celach odleglejszych, 
strategicznych traci się jakby busolę dia dzialań 
doraźnych. 

Rod.: Czy nie miało to miejsca w przeszło- 
ści ?... 

M.O.: — Myślę, że właśnie jednym ze źródeł 
naszych słabości w przeszłości było rozerwanie 
logicznej, naturalnej więzi „między . tym co robi 
się dzisiaj a tym coo robić się będzie jutro. Dzia- 
łało się jakby według następującego echematu: 
od plenum do plenum, od zjazdu do zjadu, od 
kryzysu do kryzysu itd. M. in. to rozerwanie 
więzi między współczesnością a przyszłością zro- 
dziło potrzebę opracowania Programu. Taka po- 
trzeba pojawiła się już w okresie dyskusji przed 
IX Zjazdem a zmaterializowała się w jego 
uchwale. Nadając tej inicjatywie kształt 
uchwały zdawano sobie sprawę, że właśnie pro- 
gram partii wskaże nam odpowie na 
pytanie czy i w jakim stopniu to co robimy 
obecnie służy celom perspektywicznym, wymika- 
jącym z charakteru naszego ustroju. 

Red.: — A więc można powiedzieć, że cele 


"sformułowane w Programie są tylko pozornie 
„odległe... 


M.O.: — Tak, to znaczy są one odległe 
w tym sensie, że realizacja niektórych z nich 
nastąpi dopiero za 15—20 lat, oo wcale nie ozna- 
cza, że dopiero wówczas przystąpimy do ich re- 
alizowania. Przykładowo, w Programie znalazł 
się następująco sformułowany cel: każda polska 
rodzina powinna mieć własne mieszkanie. Trud- 
no stwierdzić, czy uda nam się to zrealizować 
gdzieś u progu, zarysowanego w projekcie, ho- 
ryzontu czasowego. Ale przecież zdajemy sobie 
sprawę, że aby to móc zrealizować trzeba już 
dzisiaj podjąć działania i to bardzo szerokie, do- 
tyczące i sfery świadomości społecznej i warun- 
ków materialnoorganizacyjnych. Podobnie ma 
się sprawa z upowszechnieniem wykształcenia 
na poziomie średnim czy też ze sprawą związaną 
z nowoczesnym rolnictwem, samowystarczalno- 
ścią żywnościową. Osiągnąć cel możemy wcze- 
śniej aniżeli założono to w Programie, ale może 
się to stać i później. W każdym jednak przy- 
padku prace, działania realizacy jne winny być 
podjęte już dzisiaj. Tak więc to przeciwstawienie 
celów doraźnych celom odieglejszym jest oparte 
na błędnej logice. | 

Red.: — Tezę tę potwierdzają doświadczenia 
innych krajów socjalistycznych. Interesująca 
więc byłaby tutaj szersza informacja, na ile przy 
kształtowaniu koncepcji Programu wykorzysty- 
wany był dorobek i doświadczenia krajów so0- 
cjalistycznych? 

M.O.: — Tak, to prawda jest to powszechne 
doświadczenie wszystkich krajów socjalistycz- 
nych. Tworząc nasz Program próbowano odpo- 
wiedzieć sobie na pytanie co oznacza w naszych, 
konkretnych warunkach umiejętność wykoczy- 
stanią umiwersalnych prawidłowości rozwoju 80- 
cjalizmu: szukano najbardziej właściwych form 
dla naszego kraju, uwzględniając historię, trady- 
cję, swoiste cechy struktury społecznej. Poszuki- 
wano także odpowiedzi na inne pytania. Co z do- 


. świadczeń krajów socjalistycznych posiada walor 


uniwersalny i może czy powinno być przez nas 
spożytkowane ? Czy też jakie wnioski wynikają dla 
nas z doświadczeń budowy socjalizmu w Związ- 
ku Radzieckim? Co dla nas wynika z doświad- 
czeń węgierskich, również i tych tragicznych 
w 1956 r.? Co wynika z doświadczeń czecho- 
słowackich, z uwzględnieniem doświadczeń 1968 
r. Co wynika z doświadczeń NRD, kraju o dość 
ograniczonych zasobach surowoowych, a przecież 
potrafiącego znacznie lepiej od nas je wykorzy- 
stać? Próbowaliśmy więc odpowiedzieć sobie na 
pytanie nie tak „w ogóle”, ale patrząc na pro- 
blem bardzo konkretnie, nie tylko przez pryzmat 


. programowych dokumentów bratnich pantii ale 


również dokonując głębszej oceny ich drogi roz- 
wojowej. Należy zresztą podkreślić, że wśród 
tych uniwersalnych prawidłowości rozwoju so- 


A 


realizm, leninowskie podejście 


2 | socjalistycznych. Bez pasty 
nia bowiem tej prawidłowości trudniej jest bu- 
dować socjalizm we własnym kraju. 

Red.: — Z tego punktu widzenia najbardziej 
ważkie są doświadczenia Zwiąsku Radzieckiege, 
których syntezę zawiera projekt nowej redakcji 
Programu KPZR przed XXVII Zjazdem. Jakie 
wnioski wynikają s porównania projektu Pro- 
gramu naszego z (czami epublikowanymi w 
ZSRR? - 

M.O.: — Tak się złożyło, że w końcowej fazie 
pierwszego etapu pracy nad Programem mog- 
liśmy zapoznać się z projektem nowej redakcji 
Programu KPZR. Przestudiowaliśmy go bardzo 
dokładnie, porównując teksty. Pierwsza rzecz, 
którą należy odnotować z pewną satystakcją, to 
zbieżność aposobu myślenia w ujmowaniu i wi- 
dzeniu problemów podstawowych. Oczywiście, 
Związek Radziecki znajduje się w innej, wyższej 
fazie rozwoju socjalizmu. Inny również charak- 
ter mają zadania stojące przed partią, narodem, 
państwem ra Ale generalnie — zarów- 
no tam jak i u nas, a także i w pozostałych 
krajach socjalistycznych — wspólną pozostaje 
sprawa efektywności sócjalizmu, problem zespo- 
lenia jego ideowych, politycznych i moralnych 
walorów z osiągnięciami rewolucji naukowo- 
-technicznej. Wspólny jest niezwykle trzeźwy 
realizm, leninowskie podejście charakteryzujące 
obydwa dokumenty: żadnych, oderwanych od 
rzeczywistości koncepcji, żadnych obietnic nie 
mających pokrycia w realiach. I z pierwszego 
i z drugiego dokumentu przebija, że partia nie 
jest jakąś siłą, która coś daje społeczeństwu bez 
udziału tego społeczeństwa. Z dokumentów jasno 
wynika, że partia stwarza warunki, że ustrój 
socjalistyczny daje szansę wielkiego postępu dla 
społeczeństwa i przez społeczeństwo. Rzeczywiste 
osiągnięcia i zdobycze zależą w ostatecznym ra- 
OH od aktywności twórczej i pracy naro- 

u. 

Red.: — Rozpoczęła się już ogólnopartyjna 
dyskusja nad projektem Programu. Poświęcone 
jej mają być dwa zebrania POP. Na jakich pro- 
blemach koncentrować się będzie uwaga uczest- 
ników tej społecznej debaty? 

M.O: — Zgodnie z decyzją XXIV Plenum, 
opublikowany został projekt Programu i zapo- 
czątkowana została dyskusja w partii. Czego się 
można po niej spodziewać? Wiele, bardzo wiele. 
Najkrócej rzecz ujmując, że wzbogaci i nada 
konkretny, realizacyjny wymiar tezom progra- 
mowym. Program partii określa cele, leżące 
w interesie całego społeczeństwa. Mądrość partii 
jako zbiorowości i awangardy, mądrość narodu 
jest nieprzebrana, jest wszechstronniejsza i bar- 
dziej głęboka aniżeli wiedza ludzi, którzy nad 
dokumentam pracowali. Sądzę, że dyskusja nad 
projektem Prograrni obejmie bardzo szeroki 
krąg zagadnień, koncentrując się jednak na 
sprawach węzłowych dla przyszłości Polski. Par- 
tia nasza nie dzieli się na środowiska czy grupy 
regionalne — jest całością. A Program jest pro- 
gramem całej partii. Wyobrażam sobie — wska- 
zuje na to dotychczasowy przebieg dyskusji 
w organizacjach partyjnych — że dotyczyć bę- 
dzie ona takich węzłowych spraw jak cele roz- 
woju społeczno-gospodarczego, dróg wiodących 
do ich osiągnięcia i metod realizacji. I to byłby 
pierwszy nurt dyskusji. Drugi, wiąże się z za- 
gadnieniami szczególnie interesującymi konkret- 
ne środowiska. regiony i zakłady pracy. Wreszcie 
nurt trzeci polegać będzie na poszukiwaniu przez 
poszczególne organizacje partyjne. i środowiska 
społeczno-zawodowe odpowiedzi na pytanie. ja- 
kie ma być ich miejsce i rola w realizacji Pro- 
gramu; co powino być zrobione w danej grupie 
partyjnej czy miejscu pracy, aby zadania Pro- 
gramn zostały urzeczywistnione? Pierwszoplano- 
wym warunkiem takiej percepcji i takiego po- 
dejścia do Programu, ze strony szerokich kręgów 
społecznych, jest uznanie jego treści za własne, 
świadomość szerokiego społecznego wsnpółuczest- 
nictwa w kształtowaniu celów i kierunków dzia- 
łania w określaniu podstawowego dokumentu, 
który uchwalony będzie przez X Ziazd partii. 
I to jest najważniejsza sprawa o jaką chodzi 
w niedawno zapoczątkowanej dyskusji nad pro- 
jektem Programu. 

Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiała 


MIROSŁAWA MACHURA 


Przed X Zjazdem PZPR — rozmowy indywidualne —2. 


W całej partii odbywają się indywidualne rozmowy z 
członkami i kandydatami PZPR. Prowadzą je doświad- 
czeni towarzysze, dobrze znający sytuację w swoich 
POP/OOP. Rozmowy nie mają formalnego charakteru, 
możliwe 
na naszą działalność w środowisku. Dzięki temu upow- 
szechnia się dobre i zwalcza się ujemne zjawiska wy- 
stępujące w partii, lepiej poznaje się i rozumie postawy 
aktywu. Nasi dziennikarze zapoznali się z wynikami roz- 
mów niektórych organizacji partyjnych w woj. szczeciń- 
skim, pilskim, bielskobialskim i krakowskim. Co usłyszeli? 


poruszają wszystkie 


Zmartwieni< 

W liczącej 223 ezłonków uczelnia- 
'nej organizacji partyjnej w Wyż- 
szej Szkole Pedagogicznej w Kra- 
kowie pierwsze rozmowy  indywi- 
dualne dowodzą dominacji spraw, 


które można odnieść do zjawisk ma- 
jących ogólnospołeczny wymiar. 


Aktywność każdego członka wy- 


działowej POP, konsekwencja w 
działaniu na każdym szczeblu, więk- 
sza dyscyplina partyjna, skuteczność 
w pracy politycznej Ii wychowaw- 
czej, opieka nad młody:ni — to ty:ko 
niektóre zasygnalizowane w skrócie 
problemy najczęściej pojawiające się 
podczas rozmów. 


Na ogół pozytywnie ocenia się 
działalność Komitetu Uczelnianego 


w WSP. Przyznać zresztą trzeba, że. 


jest to jedna z lepszych organizacji 
partyjnych wśród krakowskich u- 
czelni. Inicjatywy z jakimi wystę- 
puje komitet na forum szkoły, do- 
tyczą nie tylko wąsko pojętych in- 
teresów środowiska, ałe całego SYy- 
stemu kształcenia i wychowania. 

Pojawiają się jednak w trakcie 
rozmów i uwagi krytyczne: za mało 
widoczna jest w szkole działalność 
KU, niewiele jest otwartych zebrań 
partyjnych, a ich poziom niekiedy 
zbyt niski. Członkowie partii wyka- 
zują słabą aktywność w działalności 
wychowawczej i kontaktach z młoa 
dzieżą, nie zawsze sprawny bywa 
obieg bieżącej informacji, a aktyw 
partyjny, zwłaszcza średniege 
szczebla, jest mało operatywny. 

I sekretarz KU doc. Juliusz Ja- 
sieński nie usprawiedliwia słabości 
organizacji. Jego zdaniem każde 
krytyczne uwagi pomagają w pracy, 
pozwalają ją zmieniać i udoskonalać. 
Ale o efektach decydują ludzie, 
a ich aktywność i postawa nie za- 
wsze są zgodne z obowiązującymi 
zasadami. Egzystuje grupa towarzy- 
szy, którzy partię chcieliby odbudo- 
wać przed sierpniowymi metodami. 
Jest grupa takich, którzy atakują 
wszystko, bez podawania konktet- 
nych zarzutów i przykładów zła — 
mizerne jest według nich wszystko. 
Takich ludzi partia nie popiera. 

Wychowanie młodego pokolenia, 
opieka nad młodymi pracownikami 
naukowymi, opieks nad organizacja- 
mi młodzieżowymi oraz kandydata- 
mi PZPR — to następna grupa 
spraw dominująca podczas rozmów 
z oezłonkami partii. Na proces wy- 
chowawczy szkoły wyższe kładą 
obecnie duży nacisk. WSP już w 
swym charakterze ma do spełnienia 


sprawy _ wpływające 


| h 

howaniem 
zadanie przygotowania nie tylko na- 
uczyciela, ale przede wszystkim do- 
brego wychowawcy Uczelnia może 
jednak ten proces jedynie doskona- 
lić, edukacja pedagogiczna spoczywa 
bowiem przecież przede wszystkim 
na domu rodzinnym i zaczyna się 
znacznie wcześniej niż na studiach. 
Niemniej członkowie partii zwracają 
szczególng uwagę na wychowawczą 


funkcję szkoły wyższej, na koniecz- 


ność podnoszenia wiedzy pedago- 
gicznej także i przez dorosłych. 


Dorośli pracownicy uczelni na 
ogół pozytywnie wyrażają się o mło- 
dzieży. choć mówią ©0 potrzebie 
większej jej aktywności i samodzieł- 
ności. Pesymizm i apatię części mło- 
dej generacji upatrują w trudnych 
warunkach życiowego startu i nie- 
wiary w przyszłość. Bierność. nie 
tylko studentów, przejawia się też 
w mało liczebnej przynależności do 
organizacji młodzieżowych i do par- 
tii. W uczelnianej organizacji panuje 
ciągły ruch. W ub. r. odeszło z partii 
kilka osób z powodu niesprostania 
stawianym im wysokim wymogom. 
Przybyło 8 kandydatów PZPR — stu- 
dentów, młodych nauczycieli akade- 
mickich i pracowników administra- 
cji. Jest to dowód istnienia w WSP 
organizacji mającej autorytet. 

Brak wiary i bierność części mło- 
dych ludzi wynika z pewnością z 
niedojrzałości politycznej. Nie chodzi- 
tu wcale o „wielką politykę”, ale 
o podstawowy zasób wiedzy społecz- 
no-politycznej, filozoficznej i ekono- 
miczno-prawnej. Nauczyciele akade- 
miecy w trakcie rozmów indywidu- 
alnych poruszają kwestię - niskiego 
poziomu wiedzy w tych dziedzinach. 
Przerabiany podczas studiów pro- 
gram nauk społecznych nie spełnia 
należycie swej rol, jest zbyt po- 
wierzchowny, zwłaszcza na kierun- 
kach ścisłych, a i przez samych wy- 


kładowców traktowany niekiedy po 
macoszemu. 


Wiele mówiene też o potrzebie 
podniesienia rangi sawodu mauczy- 
cielskiego, stworzenia należytych 
warunków funkcjonowania oświaty 
i nauki (powrócić trzeba de dobrych 
wzorców współpracy szkoły z zakła- 
dem pracy), a także peprzez kom- 
puteryzację i elektronikę unowocze- 
śniające proces dydaktyczny. 


ELŻBIETA CEGŁA 


Na każdym 


Moi rozmówcy: Kazimierz Cichec- 
ki — I sekretarz POP PZPR w Za- 
kładzie Drobnicy Portu Szczeciń- 
skiego, Jan Bryłowski — I eekretarz 
w Biurze Głównym i Zbigniew 
Roszkowski — I sekretarz POP 
w Zakładzie Usług Żeglugowych re- 
prezentują najliczniejsze organizacje 
partyjne dokerów. Uczestniczyli w. 
rozmowach indywidualnych. Chętnie 
dzielą się refleksjami i wmi i 
jakich ten partyjny dialog dostar- 
czył. i 


— Sądziliśmy, iż wyłonione przez . 


egzekutywy zespoły nie napotkają 
większych problemów. Ot, poroz- 
mawiamy o czasie minionym o przy- 
szłości... zbliża się przecież X Zjazd 
partii, szczególna okazja do bilansu 
dokonań. Zawsze tak robiliśmy. -Li- 
czyliśmy, że 15—20 minut na rocz- 
mowę z jednym towarzyszem wy- 
starczy. Okazało się, że w niektórych 
przypadkach godzina to mało — 
opowiada K. Cichecki. — Cechą dia- 
logu jes. szczerość. Nie omijano na 
„drobnicy” żadnego drażliwego te- 
matu. Mówiliśmy bez. ogródek o 
kiepskiej organizacji pracy. Sen z 
powiek partyjnych aktywistów spę- 
dzaj 
załogi. Ludzie przychodzą do człon- 
ków partii i mówią: „zróbcie coś 
3 bałaganem, który powoduje, że nie 
mainy pod dostatkiem gorącej wody. 
Przecież port, jego obiekty socjalne 
są przyłączone do miejskiej sieci 
ciepłowniczej... 

— Z pewnością to dobry przykład 
związku partyjnych z załogą i jej 
problemami. ale wielu w rozmowach 
wybiega myślą w przyszłość  — 
stwierdza J. Bryłowski. — Niekiedy 
wyrażany jest niepokój o stan i per- 
spektywę naszej gospodarki. Skoro 
reforma, to dlaczego tak liczne od- 
stępstwa od niej? Dlaczego wielu, 
z konieczności, kojarzy reformę go- 
spodarczą z rosnącymi kosztami 
utrzymania, ze wzrostem cen? Mie- 
liśmy prowadzić ekonomiczną edu- 
kację załóg. I eo? Dlaczego do tej 
ważnej sprawy nie wracamy? 

— Staramy się tłumaczyć młodym, 
pracującym w porcie, wieie trud- 


nych problemów — mówi Zb. Rose- ' 


Dojrzewanie 


Na reamowę z towarzyszką Haliną 
Dąbską, I sekretarzem POP w Za- 
kładzie Przemysłu Odzieżowego 
„Modus” w Pile muszę jakiś czas 
poczekać. Prowadziła właśnie rezmo- 
wy indywidualne. 

Wreszcie przychodzą, we dwie, 
z tow. Zenoną Lipińską, „członkinią 
egzekutywy POP, zarazem zespołu 


prowadzącego rozmowy.  - ś 

— Jak przebiegły dzisiejsze roz- 
mowy? 

— Poprosiliśmy na spotkame 


czworo towarzyszy: Bmilię Krzemiń- 
ską, Marię Wasilewską, Grażynę 
Kurkiewicz i mechanika maszyn 
Piotra Szmańdę. W ten sposób przez 
rozmowy indywidualne  „przeszło” 
już dziewięcioro członków naszej 
POP. 

— Z jakim skutkiem? 

Dwie towarzyszki wahają się, jak- 
by niepewne, Gzy kogoś, bądź © 
bądź obcego, można wprowadzać we 
własne, tylko dla nich zrozumiałe 
sprawy. Dopiero potem, gdy sobie 
porozmewiamy gszczerzej, zwłaszcza 
zaś po apotkaniu z inną członkinią 
egzekutywy POP, a doświadczoną 
działaczicą tow. Zofią Skrzypczak 


— Okraz sytuacji w P 
Organizacji Partyjnej w pilskim 
, "  zarymije BĘ  wyrazi- 


niezałatwione sprawy socjalne 


_ dzone „sobie a muzom” 
minają towarzysze ze szczecińskiego 


kroku 


kowski — ale jak trafić do prze- 
konania, skoro duża grupa bezsku- 
teczuie oczekuje na mieszkania? 

— Ostrej krytyce poddawane są 
działania w sferze zapobiegania pa- 
tologmi. Mówi się o potrzebie walki 
ze złem, ale konkretnych działań 
ciągle nie widać. Wprawdzie są za- 
ostrzone kary za łamanie prawa, ale 
czy rzeczywiście odstraszają one 
amatorów cudzej własności? 

lnny rodzaj wypowiedzi to — jak 
pow.adają moi rozmówcy ze szcze- 
cińskiego portu — próba zmalezienia 
odpowiedzi na- pytania: Co już mo- 
biłeś? Na oo cię stać? Wiadomo, że 
likwidacja wielu wynaturzeń nasze- 
go codziennego życia zależy od nas 
samych. 

— W wielu rozmowach towarzy- 


"sze poruszali sprawę wychowania 


młodzieży — mówi K. Cichecki 
— wSzyśscy © tym mówią — B8ye- 
nalizują towarzysze. Gdy przychodzi 


„do konkretnych wniosków — do 


podjęcia działań wychowawczych, do 
określenia jakie one mają być — 
rozkładają ręce także znaczące au- 
torytety. 

— Sporo mówiliśmy o związkach 
zawodowych i ich działaniach — 
stwierdza J. Bryłowski — Ogniwa 
organizacji związkowej portowców 
niuszą powiązać się silniej z POP 
i OOP. Przecież w sferze spraw 30- 
cjalnych partia i związki mają iden- 
tyczny cel: dobro ludzi pracy, ochro- 
nę ich interesów... 

— Nasze rozmowy nie są prowa- 
— przypo- 


portu — Wnioski z nich płynące po- 
służą w całej kampanii 
zjazdem partii. W oparciu o nie 
przygotujemy także projekt działa- 
nia na zakładową konferencję spra- 
wozdawczo-wyborczą. Dziś widać 
jedno: partyjni bardzo silnie zwią- 
zani są z załogą. Krytyczny nurt 
dyskusji, częsty w rozmowach po- 
słujat bynie upajać się łatwymi 
sukcesami — dowodzi, że nie tWra- 
cimy więzi z załogą, lecz stałe ją 
umacnmiamy. 


WOJCIECH JURCZAK 


Otóż wiele zależy od punktu od- 


niesienia. Dla towarzyszek w Pile 
takim odniesieniem jest niedawne 
(28 stycznia) zebranie POP. Podobno 
niezwyczajne. „Takie w jakim 
chciałoby się zawsze brać udział”. 
Nikt zresztą podobnego przebiegu 
nie przewidywał. Zapowiedziany te- 
mat — postawa członków partii 
w związku zawodowym (tu istotna 
„nformacja: do związku wstąpili 
wszyscy członkowie POP). Oka- 
zało się. że był to temat — zapalnik. 
który wyzwolił naprawdę burzliwą 
dyskusję. Ktoś nazwał ją potem „go- 
dzisią Szczerości”. | 

A zaczęło się od krytycznej uwawi 
pod adresem dyrektora, który podej- 
mując pewne decyzje, zwłaszcza 
kadrowe, nie zasięgał jakoby opinii 
organizacji  społeczno-politycznych. 
Asekuruję się tym „jakoby”, bowiem 
dyskusja jak prawdziwa burza oczy- 
ściła atmosferę i dzisiaj — jak mnie 
zapewniano — wszystko układa się 
należycie. Z zebrania zadowolony 


jest też ogół pracownic, ponieważ ; 


przy okazji zasygnalizowano — i 
szybko załatwiono — kilka istotnych 
spraw produkcyjnych i organizacyj- 
nych. A te obchodzą ludzi najbar- 
dziej. Dobrze zorganizowana praca 


Dokończenie na str. 6 


przed X -. 


„dkuzbiąnncn m aiz 


— XXIY Pienum Komitetu Cen- 
tralnego i jege uchwała to kolejny 
etap zajmewania się przez partię 
sprawami młodzieży. Zaczęłe się 
chyba ed IX Płenum w 1982 r... 


— Zaczęło się wcześniej, od VII 
Plenum KC w roku 1972, tylko do- 
robek Plenum poszedł szybko w za- 
pomnienie, realizacja uchwały nigdy 
nie była kontrolowana. I rzeczywi- 
ście, dopiero praktyka po IX Ple- 
num KC stanowiła początek żmud- 
nej drogi wcielania w życie uchwaly. 
Kierownictwo partii konsekwentnie 
1 wnikliwie kontroluje wykonanie 
postanowień  Plenum.  Gcdzi się 
przypomnieć, że nie tylko na XXIV 
posiedzeniu plenarnym KC, ale 
wcześniej na X i XL składano in- 
formacje o realizacji zadań wynika- 
jących z uchwały. Informację taką 
przedłożono również uczestnikom O- 
gólnopolskiej Narady Aktywu Milo- 
dzieżowego PZPR w Gdańsku w le- 
cie 1883 r. Sprawy związane z róż- 
nymi aspektami pracy z młodzieżą 
były rozpatrywane w trakcie 31 po- 
siedzeń Biura Politycznego i 5 po- 
siedzeń Sekretariatu KC. Wreszcie 
stan realizacji uchwały IX Plenum 


był przedmiotem kompleksowej 
kontroli Centralnej Komisji Rewi- 
zyjnej PZPR i Komisji Młodzieżo- 
wej KC przeprowadzonych jesienią 
1984 r. 


— Dlaczego wobec tak konsekwen- 
tnego  zajmewanią się sprawami 
młodzieży przez kierownictwo partii 
realizacja uchwały daje ciągle zróż- 
nicewane rezultaty? Przecież wcie- 
lang jest ona w życie w tym samym 


kraju, w tej samej partii, w podo- _ 


bnych warunkach, w takich samych 
uwarunkowaniach prawnych. A jed- 
nak w jednym miejscu udaje się ją 
wcielać w życie, w innym — nie. 


— Odpowiedź nasuwa się sama. 
Zawsze załeży to od ludzi, którzy ją 
realizują, od tego, na ile lokalne 
władze stwarzają młodym warunki 
wyzwalające ich aktywność, jak też 
od tego, na ile sama młodzież chce 
i potrafi z tych warunków korzy- 
stać. 


— O jakie — konkretnie — wa- 
runki chodzi? 


— Uchwała IX Plenum zobowią- 
zała wszystkie instancje i organiza- 
cje partyjne do tworzenia warunków 
politycznych, sprzyjających wyzwa- 
laniu i spożytkowaniu aktywności 
młodzieży, natomiast administrację 
państwową — do tworzenia warun- 
ków prawnych. W zakresie tych 
ostatnich efekty są łatwiej zauwa- 
żalne, bardziej wymierne. Są te np. 
preferencje dla młodej rodziny, two- 
rzenie możliwości do gospodarczej 
aktywności młodzieży i jej organi- 
zacji Mp. Włożono też dużo pracy 
w przygotowanie projektu ustawy 
0 udziale młodzieży w życiu pań- 

która — jeśli Sejm ją 
uchwali — zamknie pewien etap 
tworzenia warunków instytucjona!- 


Rozmowa z LESZKIEM MILLEREM, kierownikiem Wydziału 
do spraw Młodzieży, Kultury Fizycznej i Turystyki KC PZPR 


Trudniej wymierne są efekty two- 
rzenia warunków politycznych. Cho- 
dzi bowiem © to, aby po pierwsze 
— organizacje partyjne zajmowały 
się sprawami młodzieży systema- 
tycznie, a nie akcyjnie, czy kam- 
panijnie. Po drugie, żeby w trosce 
o młodzież, i razem z nią, włączały 
młcdych do procesów współdecydo- 
wania i współgospodarzenia. również 
w partii. Krótko mówiąc, żeby 
umocżhwiały młodzieży branie ud: a- 
łu w życiu politycznym i społecznym 
kraju. 


— Czy sądzi Towarzysz, iż te 
sprawy będą podejmowane przez 
młodzież pedczas dyskusji nad pie- 
jektem Programu partii? 


— Oczywiście. Chciałbym zwrócić 
uwagę, iż projekt Programu partii 
ma inną wewnętrzną konstrukcję 
niż np. Uchwała IX Zjazdu, w której 
wydzielono rozdział poświęcony 
młodzieży. W programie tego nie 
ma, natomiast każdy jego rozdział, 
dotyczący spraw społecznych, gospo- 
darczych, kulturalnych itp. uwzeględ- 
nia potrzeby t punkt widzenia danej 


Nie tracić szans 


problematyki młodego pokolenia. 
Wychodzi się bowiem z założenia, iż 
młodzież nie jest zamkniętą enkla- 
wą. Przeciwnie — powinna uczest- 
niczyć we wszystkich procesach 
zachodzących w kraju i na ich temat 
się wypowiadać. Sądzę, że w dys- 
kusjach nad projektem Programu, 
w których uczestniczy młodzież. na- 
leży zwrócić uwagę na cztery grupy 
spraw. 


Po pierwsze, trzeba uwzględnić 
fakt, iż słowo stabiłizacja jest ina- 
czej rozumiane przez młodzież niż 
przez dorosłych. Dla wielu młodych 
stabilizacja to stan, który nie 
może do niczego pozytywnego zain- 
spirować, to zastój. Dlatego w dys- 
kusji trzeba kłaść nacisk raczej na 
twórczą destabilizację, na potrzebę 
zmian. Na dowodzenie. że partia jest 
zmianami zainteresowana i że np. 
programu socjalistycznej odnowy za- 
początkowanego przez IX Zjazd nie 
traktuje jako jednorazowego aktu, 
lecz jak dynamiczny proces, którego 
jest wyrazicielką. Dyskusje nad pro- 
jektem Programu mogą być świetną 
okazją do tego, by młodzież lepiej 
zrozumiała, że PZPR jest partią 
zmian społecznych, że to, co w mło- 
dości jest naturalne — potrzeba 
zmiany świata — jest zgodne z ocze- 
kiwaniami partii. 


Po drugie, nie ulega wątpliwości, 
iż w trakcie dyskusji będzie -podej- 
mowany problem nowoczesności. 
Niezwykle pożyteczne byłoby, gdyby 
młodzież z tych dyskusji wyniosła 
przekonanie, że partia jest zainte- 
resowana nowatorstwem, a więc i 
stawianiem na ludzi nieprzecię- 
nych, którzy są nośnikami postępu 
w różnych dziedzinach. Z takimi 
ludźmi partia chce łamać bariery 
utrudniające ich działalność, takich 
ludzi chce mieć w eawych szere- 
gach. 


Pe trzecie, dyskusje te są znako- 
mitą okazją, by w różnych środo- 
wiskach młodzieżowych akcentować 
naszą ideologiczną tożsamość. Wizja 
Polski przełomu XX i XXI wieku 
to wizja kraju nie tylko nowocze- 
snego, w którym się będzie dobrze 
żyło. To także wizja socjalistycznych 
wartości, światowego procesu rewo- 
lucyjnego i 
więzi. Słowem, potrzebna jest głęb- 
sza refleksja  ideologiczna nad 
kształtem Polski początku XXI wie- 
ku, w której to dyspucie głos mło- 
dzieży powinien być znaczący. 


I wreszcie pe cztwarte, istnieje 
potrzeba rozmowy z młodzieżą na 
tematy wychowania młodych poko- 
leń. Dotychczas patrzyliśmy na wy- 
chowanie głównie przez pryzmat 
skutków (tego procesu, widocznych 
w postawach wychowanków. Na 
XXIV Plenum KC silnie zaakcen- 
towano potrzebę spojrzenia na prar 
blem, mając w centrum uwagi — 
obok młodzieży — również wycho- 
wawców i to nie tylko tych w szko- 
le. Problemy wychowania dotyczą 
nas wszystkich. również i młodych, 
którzy już niedługo przejdą z grupy 


wychowywanych do grupy doro- 


słych, wychowujących. 


— Ł jakim dorobkiem, który .wy- 
nika z resmlizacji uchwały [X Plenum 
KC, przychodzimy dyskutewać nad 


projektem Programu partii, a w nie- 


dalekiej przyszłości przyjdziemy na 
X Zjazd? | 


— Sądzę, iż udało się przekonać 
znaczną część młodzieży, że partia 
nie ignoruje problemów młodego 
pokolenia, przeciwnie — inspiruje 
do ich rozwiązywania. Takie prze- 
konanie ma duży walor psycholo- 
giczny, bowiem pomaga przełamy- 
wać bariery nieufności młcdzieży do 
partii. 


Następne pozytywne zjawisko to 
zahamowanie procesu starzenia się 
partii Udało się to dopiero po 4 la- 
tach. Od kwietnia 1984 r. kiedy to 
po raz pierwszy w tych latach liczba 
przyjętych do partii w wieku do 29 
lat przekroczyła liczbę skreślonych 
i wyda!onych w tej samej kategorii 
wiekowej, przyjęto do PZPR 46 158 
osób. Wstępowanie młodych ludzi do 
partii wykazuje tendencję wzrasta- 
jącą. 

Kolejne pozytywne zjawisko to 
utworzenie ruchu samopomocy mło- 
dzieży na rzecz rozwiązywania jej 
własnych problemów. Mam tu na 
myśli młodzieżową  spółdzielczość 
mieszkaniową, pracy, spółki gospo- 
darcze, handlowe itp. Jest to dzia- 
łalność gospodarcza, ale ma przecież 
duże walory wychowawcze. Po pro- 
sta kształtuje przekonanie, że wła- 
sną aktywnością 4 solidną pracą 
ka najszybciej zmienić własne 


I wreszcie trzeba stdwierdzić, że 
rozstrzygnięcia zawarte w uchwale 
IX Plenum wywarły pozytywny 
wpływ na kierunki przemien w ru- 


internacjonalistycznych 


chu młodzieżowym. W rezultacie 
konsekwentnie, choć nie bez trudu, 
odbudowuje się pozycja organizacji 
młodzieżowych, zwiększa liczba ich 
członków. 


— Mimo tego oczywistego dorob- 
ku są sprawy dotyczące młodzieży, 
s znajdujące wyraz w uchwale IX 
Plenum, które w ogóle nie zostały 
rozwiązane. 


— Raczej nie w pełni rozwiązane. 
Przyczyna tego często leży w obe- 
cnej sytuacji gospodarczej kraju, ale 
są też bariery, które tkwią w świa- 
domości społecznej. Chodzi mi o ta, 
iż duża część młodzieży, w tym rów- 
nież aktywu, nie nauczyła się fun- 
kcjonować w świecie, w którym nie 
automatycznie się nie należy. Mam 
na myśli udział młodych we wszyst- 
kich organach demokracji socjali- 
stycznej. Zlikwidowanie „kluczy” i 
mechanizmów zapewniających miej- 
sce młodzieży we władzach, spowo- 
dowało obniżenie jej udziału w np. 
radach narodowych. Dopiero wybory 
do Sejmu są jaskółką zmian. Liczba 
młodych posłów uległa bowiem 
znacznemu zwiększeniu. 


Kolejna bariera to brak umiejęt- 
ności funkcjonowania młodzieży w 
warunkach decentralizacji władzy. 
Wiele aktów prawnych, np. ustawa 
o radach narodowych, przenosi 
miejsce rodejmowania decyzji coraz 
niżej. To, o czym kiedyś decydowało 
się w Warszawie, obecnie decyduje 
się w województwie, mieście czy 
w gminie. Patrzenie w stronę Stolicy 
jest teraz iluzoryczne, bo nie tam 
zapadają te decyzje. Jeżeli np. w ra- 
dzie narodowej dyskutuje się, czy 
wybudować dom kultury dla mło- 
dzieży czy też nie, to trzeba prze- 
konać radnych o tym, by stosowną 
decyzję podjęli. Trzeba więc — po 
pierwsze — mieć tam swoich przed- 
stawicieli, a po wtóre — uzyskać po- 
parcie większości. Sytuacje takie 
stwarzają potrzebę dużej aktywności 
i walki o swoje interesy tam, gdzie 
się żyje. 


— Jeżeli w tym wypadku można 
mówić © „winie”, to trzeba się nią 
podzielić, Na XXIV Plenum uczeń 
technikum, Bogdan Janik mówił 
© podcinaniu skrzydeł przez dore- 
słych młodym zapaleńcom. Jest w 
tym — sądzę — dużo prawdy. 


— Dorośli często mają zbyt pro- - 
tekcjonalny stosunek do pomysłów 
młodzieży. Niestety, trzeba powie- 
dzieć, że dzieje się tak często w za 
kładach pracy, gdzie uchwała IX 
Plenum jest najsłabiej realizowana, 
czego dowiodły wyniki kontroli 
CKR. Szczególnie zaniedbane są 
sprawy wychowawczych funkcji za- 
kładu pracy. Sądzę, że ten problem 
będzie podejmowany podczas dysku- 
sji nad projektem Programu partii, 
jeśli nie przez wszystkich robotni- 
ków, to na pewno przez ich mło- 
dzieżową część. Tu spraw do roz- 
wiązania jest bardzo dużo, jak choć- 
by problem awansu zawodowego 
młodzieży, adaptacji zawodowej 
młodych pracowników, innowacyj- 
ności, racjonalizacji itp. 


— Jak wobec stanewiska partii 
w sprawach młodzieży, wobec tego, 
co zostało i nie zostało zrobione, ale 
nie ginie s pola działania, ma się 
teza e „straconym pokoleniu”? 


— Teza ta narodziła się — przy- 
pommijmy -— w okresie, gdy nawo- 
ływano do totalnej bierności. Za- 
równo wtedy, jak i teraz najgroź- 
niejszym bowiem zajwiskiem dla 
wrogów Polski jest aktywność spo- 
łeczna, bo łamie ona uporczywie 
łansowaną _ filozofię niemożności, 
przekonanie, że w naszym kraju nic 
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Przed X Zjazdem PZPR — rozmowy ind ywidualne 


Dokończenie ze str. 4 


i dobry zarobek. I z jednym i z dru- 
zim jest w „ Modusie” cora2 lapiej. 


— Tylko ce t(© wszystko ma deo: 


rozmów . indywidualnych? 


Otóż ma i.to sporo. W Czasie roz-. 


mów towanzyszki często odwołują 


się do styczniowego zebrania. „Co. 


miałyśmy do powiedzenia — to już 
pow.edziałyśmy”. Co jednak nie 
znaczy, że nie mają nic do dodania. 
Zwłaszcza na temat organizacji pra- 
cy — sprawy szalenie ważnej pczy 
produkcji taśmowej. Co zrobić. by 
krajalnia lepiej pracowała, by przy 
uciążliwym szyciu marynarek można 
było lepiej zarobić — takie sprawy 
m.in. zgłaszają pierwsi rozmówcy. 
ale także — jak i kiedy organizować 
zebrania POP, by frekwencja była 
lepsza. Praca jest dwuzmianowa, 
oderwanie kogokolwiek od taśmy 
powoduje zakłócenia w produkcji. 
Kiedy więc robić zebranie? W wolną 
sobotę? Problem. 

— Jest to POP, która staje się co- 
raz bardziej świadoma tego. czego 
chce — dzieli się sumującą refleksją 
%ow. Zofia Skrzypczak. — Moje 
_. współtowarzyszki nie chcą "być 


w organizacji partyjnej figurantka- 
ni, one chcą naprawdę współrządzić 
tym zakładem. 

Co najweżniejsze, rosnący wpływ 
POP na życie i działalność zakladu 
dostrzega ta większa. bezparty jna 
część załogi. Echo partyjnych zebrań 
nie tylko takiego jak styczniowe, 
roznosi się po całym zakładzie. Bu- 
dzi zainteresowanie — i chęć przy 
łączenia się. W dopiero co minionym 
roku o deklaracje PZPR poprosiły 
człery pracownice: brygadzistki Da- 
nuta Przewoźniak i Bernadeta Roz- 
płoch, mistrz produkcji Barbara Mi- 
chałowska i  referentka Danuta 
Grzesiak. 

Wszystkie przyszły bez jakiego- 
kolwiek namawiania — zapewnia- 
no mnie. „Widzimy, że na partyj- 
nych zebraniach mówi się o naszych. 
ludzkich i pracowniczych sprawach 
Chcemy się dołączyć”. Słowa Danuty 
Przewoźniak wyjaśniają również 
motywację jej koleżanek. 

Cztery decyzje w ciągu roku, 
w jednej, niedużej organizacji. Chy- 
ba rzeczywiście coraz bardziej zna- 


- czącej. 


_ KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


Pierwsze wnioski 


— Pytacie o wnioski z rozmów in- 
dywidualnych z członkami naszej 
organizacji partyjnej? Właściwie do- 
piero przystępujemy do rozmów 


— mówi tow. Stanisław Obrocki, 


I sekretarz KZ PZPR w Żywieckich 
Zakładach Futrzacskich. Jest dapie- 
ro połowa lutego. Powołaliśmy dwa 
zespoły do ich przeprowadzenia. 
Zespoły z miejsca przystąpiły do 
rozmów, w jednej z OOP kilkanaście 
takich rozmów już przeprowadzono. 


sa t. 


poszczególnych OOP jako 


"Przygotowania do rozmów indywi- 
dualnych w naszej mganizacj: par- 
tyjnej poprzedziliśmy  dokiadnym 
przestudiowaniem materiałów i do- 
kumentów XXIII Plenum KC. bra- 
liśmy też udział w naradzie sekre- 
tarczy w Komitecie Miejskim na ten 
tenat, wytypowaliśmy najbardziej 
doświadczonych towarzyszy do 2e- 
społów. 

Traktujemy rozmowy z członkami 
jsecze 


Pa ćkazję de poznania tego, ce 
nurtuje ludsi, eo myślą nie tylke 
e pracy wewnątrzpartyjnej, o dzia- 
talneści swoich OOP czy POP, ale 
także e nastrojach społecznych, e 
tym co myślą o nas bezparty Jai. 


.Do tej pory zebraliśmy wypowie- 
dzi min od członków OOP, w której 
zgrupowani są m.in. nasi renciści 
i emeryci. Towarzysze wyrażali opi- 
nie na temat podjętej niedawno 
przez Sejm Ustawy e rewaloryzacji 
rent i emerytur. 


Spotkaliśmy się z wypowiedziami 
dotyczącymi wymiaru sprawiedliwo- 
ści. I tu krytycznie wskazywano, że 
społeczne odczucie sprawiedliwości 
bywa często narażone na próbę, bo- 
wiem okazuje się, że nierzadko za 
takie samo przestępstwo czy wykro-+ 
czenie sądy ferują bardzo zróżnico- 
wane wyroki, że stosuje się różne 
miarki do oceny identycznych czy- 
nów. Dotyczy to zwłaszcza takich 
przestępstw. „jak spekulacja, łapów- 
karstwo. chuligaństwo. a więc te 
przestępstwa, na które dziś ludzie są 
najbardziej uczuleni. 


Wielu towarzyszy w trakcie roz- 
mów  poruszało problemy działania 
władzy, a zwłaszcza stosunków mię- 
dzy urządem. a obywatelem. urzęd- 
nikiem, a interesantem. Mimo pew- 
nej poprawy nadal obserwuje się 
wiele jeszcze przejawów biurokracji 
i bezduszności, z którą trzeba wal- 
czyć. 


— Ludzie są bardzo wnikliwymi 
obserwatorami — kontynuuje towa- 
rzysz St. Obrocki — żywo interesują 
się sprawami oświaty, widzą niedo- 
mogi na tym odcimku, zastanawiają 
się w jaki sposób można będzie roz- 


ładować tok w szkołach, a także 


zwiększyć ilość miejsc w żłobkach 
i przedszko!ach. 


Z obrad Komisji ideologicznej 


30 stycmia br. — pod przewod- 
nictwem członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC tow. Józefa Czyrka 
— ebradowała Komisja Ideologiczna 
KC. Posiedzenie peświęcone było 
emówieniu projektu założeń nowego 
systemu szkolenia partyjnego. 

Z wprowadzenia do dyskusji, któ- 
rego dokonał z-ca kierownika Wy- 
działu |Ideologicznego tow. Janusz 


Janicki wynika, że w ostatnich. 


trzech latach po załamaniu w 1980 
c. — nastąpiła odbudowa systemu 
szkolenia ideologicznego zarówno w 
edniesieniu de sfery programowej 
jak i organizacyjnej. Aktualnie w 
ponad 90 proc. organizacji partyj- 
nych prowadzi się zajęcią szkolenio- 
we z udziałem ok. 112 tys. kadry 
lektorów i wykładowców. Pomadto 
ok. 27 tys. osób szkoli się w ramach 
Ro 


udzialu osób bezpartyjnych (niekie- 
dy wynoszący ok. 50 proc.) Dobrze 
funkcjonują wyższe formy kształce- 
nia ideologicznego, w tym zwłaszcza 
Wieczorowe Uniwersytety Marksiz- 
mu-Leninizmi. 

Pewien niepokój budzi natomiast 
jakość i 


a ZYCIE PARTII 


ideologicznej wśród członków partii 
proponuje się wprowadzenie zcspo- 
łów studiowania marksizmu-leninis- 
mu. Kursy miałyby trwać trzy lata, 
a ich pozytywne ukończenie powin- 
no być odnotowane w legitymacji 
partyjnej i traktowane byłoby rów- 
norzędnie .z zaliczeniem szkolenia 
podstawowego. Do chwili obecnej 
powstało ok. 600 takich zespołów, 
skupiających prawie 18 tys. uczestni- 
ków. Ich doświadczenia posłużą 
szerszej i. bardziej skutecznej rea- 
lizacji tej nowej formy ksziałce- 
nia. 


„oeuanie dia caiej partii 


W bardzo żywej dyskusji zastana- 
wiano się nad tym co zmienić, 
w jakim pójść kierunku i przy po- 
mocy jekich metod działać, aby 
szkolenie uczynić bardziej atrakcyj- 
nym, a tym samym znacznie efek- 
tywniejszym. Zgłaszano wiele uwag 
i propozycji. Jednakże najczęściej 
postulowano, aby podstawowym wa- 
jerem zmodyfikowanego systemu 
szkolenia partyjnego był ścisły jego 
związek z praktyką. Program — 
podkreślano w dyskusji — nie może 
być abstrakcją! Winien być tak 
skonstruowany, eby przy jego rea- 
lizacji można było, opierając go na 
realiach rzeczywistości, odwoływać 
się do bezpośrednich doświadczeń 
uczestników. Wyrażłano przekonanie, 
że tylko tak pomyślana konstrułscja . 


programowo-stirukturalna szkolenia 
pozwoli lepiej zrozumieć i bardziej 
spopularyzować politykę partii 
wśród jej członków ale również i 
bezpartyjnych. Niedocenianie tego 
problemu negatywnie rzutuje na 
przebieg zajęć szkoleniowych. Jakże 
bowiem często szkolenia mają prze- 
bieg spotkań milczących, bez dysku- 
sji. Wiąże się to z niedostatecznym 
uwzględnieniem rangi tej sprawy 
w procesie edukacji ideologicznej. 
Wiele uwagi poświęcono również 
zagadnieniu przygotowania kadry 
nauczającej. Podkreślano, że czynni- 


kiem często decydującym o poziomie 
i skuteczności szkolenia jest lektor 
i wykładowca. Trzeba więc, pamię- 
tając o randze i roli jaką spełnia 
w procesie nauczania partyjnego ta 
grupa aktywu — zadbać o właściwy 


jej dobór a także tworzyć odpowied- 


nie warunki do pracy z tą kadrą. 
Tak rozumiany obowiązek odnosi się 
do wszystkich szczebli i ogniw par- 
tyjnego działania. Aby jednak była 
to kadra na miarę aktualnych po- 
trzeb partii i czasu to jej pracę win- 
na wspomagać nowoczesność i tech- 
nika,  przenikająca przecież do 
wszystiich dziedzin naszego życia. 
Obecnie człowiek, . dobierając źródło 
informacj, uwzględnia nie tylko jej 
iwo Py czy treść, ale także nowocze- 
przekazu. Podniesienie więc 


L/ 


— A jakie są wniecki i uwagi de- 


tyczące spraw bezpośredniej działal- 


ności przedsiębiorstwa?- 


— Tu jeszcze nie mamy pełmego 
rozeznania, ale będziemy starali się 
wysomdiować opinie towarzyszy do- 
tyczące spraw bezpośrednio związa- 
nych z produkcją, z możliwościami 
poprawy organizacji pracy, lepszego 
skate surowców i materia- 

ów, oszczędzania paliwa i enercii. 

Trzeba obiektywnie przyznać, że 
na tym polu przedsiębiorstwo uzy- 
skało w ciągu ostatnich 3 lat zna- 
czące wyniki i poprawę. Dyrektor 
zakładu mgr inż. Tadeusz Dziadek 
podkreślił fakt, że zakładowy pro- 
gram oszczędnościowy przyjęty w 
roku 1983 był przez wszystkie lata 
konsekwentnie realizowany. Naj- 
większe sukcesy osiągnięto w zakre- 
sie oszczędności posiadanego surow- 
ca m.in. drogą zmiany technologii, 
lepszego rozkroju skór, lepszego wy- 
korzystania odpadów. Oszczędności 
w skali 3 lat wyniosły ponad 103 
mln złotych dając średnio rocznie 
obniżkę kosztów mater:.alowych w 
granicach 45 proc. Jest to bardzo 
dużo W zakresie paliw i energii za- 
oszczędzono ok. 7 -mln zł m.in. po- 
przez lopsze spalanie węgla, pomra- 
wę dozoru kotłów, lepszą izolację 
przewodów, bardziej racjonalny 
rozdział ciepła technologicznego na 
poszczególne wydziały. 

— Ten kierunek działania — 
mówi tow. St. Obrocki — chcemy 
utrzymać i w roku bieżącym, na te 
problemy będzieny zwracać uwagę 
i uczuwdać wszystkich naszych człon- 
ków, a przez nich także i całą za- 
łogę. Od nich bowiem coraz bardziej 
zależą ostateczne wyniki finansowe 
pezedsiębiorstwa, a więc i nasza 6y- 
tuacja materialna. BL 


atrakcyjności szkolenia party nego 
— również z tego punktu widzenia 
-- staje się po prostu konieczno- 
ścią! 

Zarówno ocenę wynikającą z do- 


tychczasowego przebiegu procesu 
kształcenia a także wnioski i pro- 
pozycje zmian całego systemu szko- 
lenia partyjnego na przyszłość, przy- 
gotowane przez Wydzia Ideologicz- 


ny KC, uznano za prawidłowe. Pod-. 


„kreślano ich rzetelność, krytycyzm 
*i słuszność wyboru kierunków dzia- 
łonia. 

Na zakończenie obrad Komisji 
głos zabrał tow. J. Czyrek. Dyskusję 
ocenił jako ciekawą, podejmującą 
temat o szczególnym znaczeniu. Wy- 
nika to bowiem z funkcji naszej 
partii, polegającej na stałej dbałości 


o wysokość poziomu wiedzy swoich 


członków. Jednakże tak rozumiana 


funkcja — podkreślił tow. sekretarz 
— musi się stać udziałem wszystkich 
egniw partii i jej aparatu. Winny 
się one włączyć do tego w sposób 
aktywny, bowiem samo przekonanie 
i jedynie wiara w potrzebę podno- 
szenia wiedzy nie zagwarantują wła- 
ściwych postaw i stanu świadomości. 
Szkolenie — stwierdził mówca — 
rozwijając wiedzę winno również 
kształtować umiejętność właściwej, 
samodzielnej oceny zjawisk, stać się 
płatformą autentycznych dyskusji. 
Uwzględniając m. in. uwagi zgłoszo- 
ne w trakcie dyskusji. sekretarz KC 
zalecił kontynuowanie prac nad 
przedstawionym dokumontem. MaM 
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JANUSZ DOMAŃSKI 


Jestem sekretarzem POP we 
wsi Krzymowskie w gminie Bia- 
ła Podlaska — wsi niedużej, lecz 
produktywnej, dobrze gospoda- 
rującej. Jeśli miałbym ocenić 
okres, jaki uplynął od IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu partii przez 


pryzmat swojej wsi — to stwier-. 


dzić muszę, że my, członkowie 
partii, obserwowaliśmy wśród 
ludzi bardziej kryzys moralny 
niż polityczny i gospodarczy. W 
naszej wsi naweł te trudne la- 
ta 1980—1982 nie miały wpływu 
na produkcję. W czasie, gdy 
inni politykowali, my dbaliśmy 
o to, aby produkcja rolna pro- 
wadzona była nie gorzej niż w 
latach siedemdziesiątych. 


Efektem tczo jest iż uzyskiwane 
dziś przez w.e; wskaużiik: produk- 
cyjne są wyższe oa wielu „Średzich” 
naszej gm.iy. województwa, a my- 
ślę, że i kraju. Sbrzedaje'ny średnio 
— z jed:iczo hektara użytków rol- 
nych — towarow za 486 tysięcy zło- 
tych. Między innym: zbozu 820 kg 
z hektara (przy średniej w gminie 
296 kg), miQ:: - 7160 lItrów z ha. 
Utrzymanie produkcm na takim po- 
zomie bsłv naszą partyjna 
powiniOosc.4 Tak w uważaidi- 


śmy. 


Czy jest to wyłącznie zasługa 
POP? Oczywiście — nie tylko. Na 
takie wyniki pracowali wszyscy rolt- 
nicy we wsi, każdy w swoim gospo- 
. darstwie. Natosnust walka z kryzy- 
sem moralnvm  naeżzła do nas. 
członków parti. Trzeba było poxa- 
Łać ludzia:n na własnym przykładzie 
| przekonać ic: o tym, że i w tych 
trudnych dia chiego narodai latuch 
można ziobić wie:.e dia własnej wsi 
. społeczeń:| wa. 


mn 


Byliśnv w tym czame -— jako or- 
ganizacja paryjna " micjatoramii 
wiela przedsięwzięć Wybudował. 


śmy trzy i pó! k:lonietra drogi o na- 
wierzchu: asfaltowej. pized kilkoma 
dniami oddaisiśmy do użytku świet- 
licę i skiep. 


Dokosan:a te ocesiam nie tylko 
jako efektv niatomajue „ecz i zwy 
cięstwo nmiyocalie. | 

Nowa sSvtuacja Jaka powstala na 
wsi po wyDUu:ze rad nurodowych. 
a następnie rad soieckich — rad 
dysponujących okreżianymi Środka- 
mi matecvia!lnymi -— postawiła przed 


nami. członkami partii, nowe zada- 


mia. Musimy jeszcze Die; bczyć 
dę z opinią społeczeństwa, jego 
aspiracjami | dążeiam, a więć 


działać tak. «bv realizacja tyc!: aspi- 
racji przynosiła wa Wynmuerny po- 


Jaausz Domański jest rolni- 


kiem indywidualnym, sekreta- 


rzem POP we wsi Krzymow- 
skie, w gminie Biała Pedlaska. 


Trybuna Przedzjazdowa 
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W praktyce wyobrażam to sob.e 
tax. Spośród licznych wniosków, 
wysuwanych przez mieszkańców 
wsi, należy wybrać te najbardziej 
pożyteczne, przedyskutować na ze- 
braniu POP, a potem wyjść na ze- 
branie wiejskie z rozsądnymi pro- 
pozycjami wspólnego działania. Przy 
tukiej metodzie pracy, nawet kilku- 
nastocsobowa — mądrze zintegro- 
wana — organizacja partyjna może 
zrobić we wsi wieie dobrego. 


Bywa jednak i tak, że jest to po- 
żyteczny wniosek uzgodniony przez 
POP i poparty przez mieszkańców 
wsi, a Sprawa okazuje się nie do za- 
łatwienia. I to nie ze względu na 
trak możiiwości, lecz przez upór nic- 
których instytucji. Oto przykład. Od 
iat staramy się o połączenie telefo- 
niczne wsi przez całą dobę, bo do- 
tychczas telefon jest czynny tylko do 
godziny 15. Pracownicy Urzędu Po- 
cztowego w Sworach mówią. że taka 
możliwość istnieje, natomiast Urząd 
Telekomunikacji w Białej Podla- 
skiej uparł się, że połączenia nie da. 
A wiadomo, co oznacza brak połą- 
czenia z pogotowiem, strażą pożarną 
czy MO w godzinach nocnych. Przy- 
kład tex nie jest sporadyczny. 


Jako członków partii interesuje 
nas jak społeczeństwo odbiera naszą 
obecną rzeczywistość. Powiem szcze- 
rze — wiele problemów pociejmowa- 
nych przez partię i rząd znajduje 
wśród ludzi zrozumienie. Jednak są 
takie sytuacje, które ten dorobek ni- 
weczą. Na przykład — jak zrozumieć 
fakt, że w roku ubiegłym, gdy rol- 
nicy ubieeali się na wiosnę o zakup 
nawozów — dostarczono je częścio- 
wo do magazynów dopiero po... sie- 
wach wiosennych. Podobnie z węg- 
*lem: pewną poprawę w zaopalrzeniu 
odczuliśny  dobiero w ostatnich 
dniach grudnia i na początku Stycza 
nia br. 


lleż było na ten temat niepotrzeb- 
nej dyskusji, podejrzeń. A można się 
było teso wstrzęc poprawiając dys- 
trybucję. Bo nie wierzę, że tak 
w odniesieniu do węgla jak i na- 
wozów sytuacja zmieniła się za do- 
tknięciem czarodziejskiej różdżki. Ta- 
kie mankamenty przyciemniają na- 
sze bezsporne osiągnięcia. jak choć- 
by w poprawie zaopatrzenia rolnie- 
twa w maszyny, narzędzia rolnicze 
czy inne owary. | 


Jesteni' przekonany, że dyskusja 
jaką prowadzimy w partii przed 
X Zjazdem wyeliminuje z naszego. 


* ycia wiele niedociągnięć (m.in. w 


jednostkach handlowych i przemy- 
śle). Juko rolnik wyrażam też na- 
dzicję. że Komitet Centralny znaj- 
dzie czas na ocenę sytuacji w rol- 
nictwie, to znaczy na ocenę reali- 
zacji Uchwały wpólnegso XI Pienum 
KC PZPR i NK ZSL. Chodzi tu mię- 
dzy innymi o sprawę opłacalności 
produkcji roiniczej, chociażby bydła 
mlecznego. Bowiem wyniki spisów 
rolnych z ostatnich dwu lat są 
w tej mierze niepokojące. A uwa- 


żam, że produkcja ta winna być nie 


tylko opłacalna, lecz i atrakcyjna, 
podobnie jak produkcja owiec czy 
„drobiu. . e ; "zs 


KŁ, 


Okres międzyzjazdowy zbilań- 


sować trudno. Wpierw przecież 
zoraz po IX Zjeździe, byłą to 
ostra walka o utrzymanie wła- 
dzy, © socjalizm. Ekstremalne 
siły byłej „Solidafności” sięgały 
po władzę, choć w imię robot- 
ników, to nie dla robotników. 
Rozbite były organizacje spo- 
łeczne. Ten niebezpieczny stan 
przerwał zdecydowanie stan 
wojenny. Innego wyjścia nie 
miały wtedy ani partia, ani naj- 
wyższe władze Polski Ludowej. 


Co potem? Ciężka praca nad przy- 
wracaniem partii zwartości organi- 
zacyjnej i tożsamości ideologicznej. 
I walka nie mniej trudna o odzy- 
skanie robotniczego zaufania, o za- 
ufanie ludzi pracy, poderwane Dpo- 
lityką lat sicdemdziesiątych. Ale i 
o przywrócenie życia gospcedarce. 


Partia powoli odzyskiwała równo- 
wagę, stawała się bardziej zwarta, 
bardziej aktywna, równieź tu u nas 
w Łodzi. Życie partii zączęło się sta- 
bilizować. Następnie była KKD i 
XVI Pilenum KC, które nam łodzia- 
nom mocno utrwaliło się w pamięci. 
Po Zjeździe mówiono, że mamy KC 
robotniczo-chlopsko-żo!tnierski, 
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Wpływy robotnicze w partii 


w państwie utrwalają się. Robot-- 
nicy mają więcej do powiedzenia niź . 


kiedyś. Sporo jest robotników we 
władzach partyjnych, w tych naj- 
wyższych 1 najniższych. Myślę, że 
mogłoby być ich więcej. Nasza par- 
tia jest robotniczą. To dotyczy i na- 
szej wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej. Na przykład w Egzekutywie 
w poprzedniej kadencji było 
więcej robotników niż obecnie. Spo- 
ro jest też robotników w. Sejmie, 
w radach narodowych. we władzach 
„wiązżków zawodowych. samorządzie 
pracowniczym. Sa młodzi robotnicy 
we władzach ZSMP. 


XVI Plenum oczywiście: nie mogło 
rozwiązać wszystkich problemów. 
Więc wciąż są przed partią zadania 
pozyskiwania zaufania klasy robot- 
niczej, szerzej — ludzi pracy, zada- 


nie rozwiązywania robotniczych 
spraw i problemów. 
Sytuacja ' gospodarcza utrudnia 


pracę partyjną. Robotnicy pracują 
ciężko, lecz stosunkowo mało zara- 
biają. Jedni w ogóle nie rozumieją 
tego, co się dzieje, inni mają wąt- 
pliwości do polityki cen i płac. 
Pracujemy często w  zakiadach 
starych i na maszynach pamięta:ą- 
cych okres międzywojenny, nie re- 


jest robotni- 


Henryk Jod" 
kiem i I sekretarzem POP w 
ZPW im. A. Struga w Łodzi, 


członkiem  Egzekutywy KŁ 


PZPR. 
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montowanych. Trudno się więć dzi- 


wić. Choć muszę powiedzieć, iż zde- 
cydowana większość robotników do- 
strzega, że powoli — choć zbyt po- 


woli — jednak posuwamy się do 
przodu. 
Mamy za sobą okres wielkich 


trudności. Dziś nikt nie oddaje le- 
gitymacji partyjnych. Praca partyj- 
na staje się bardziej normsina, za- 
czynają się odbywać normalnie ze- 
brania, szkolenia, podnosi się Świa- 
domość załóg. Teraz już czynniki ad- 
ministracyjne, gospodarcze nie pe- 
mijają ani EKgzekutyw KZ, am 
POP. 


To wszystko dcdaje Uochę opty- 
mizmu. I mnie i !'udziom nwjej or- 
ganizacji partyjnej, w której jestem 
I sekretarzem nieprzerwanie od 16 
lat. To dla mnie jakaś satysfakcja. 
Jeszcze większą satysfakcję daje to, 
że wstępują do partii, do mojej =x- 
ganizacji, nowi ludzie. Rozwijają się 
też koła ZSMP. One pomagają przy- 
gotowywać kandydatów go partii. 


Jaki jest mój wkład w pracę wo- 
jewódzkiej instancji ' partyjnej? 
Trudno mi oceniać. Niech czynią te 
inni. Staram się być aktywny. 
Wspomnę tylko o jednym wniosku 
z kwietnia 1984 r. Otóż zapropono- 
wałem aby przedsiębiorstwa produ- 
kujące maszyny włókiennicze i inne, 
np. „Wifama”, uruchomiły zespoły 


serwisu naprawczego, które by wy- 
konywały szybką naprawę maszyn 
w zakładach pracy posiadających ich 
maszyny. Takie zespoły działają. 


Na posiedzeniach Ezgekutywy KŁ 
zabieram głos tylko wtedy, gdy 
znam Się na sprawie. Nie wtirącam 
się np. do spraw nauki i szkolnictwa . 
wyższego. Nie jestem kompetentny.. 
Podobnie, gdy chodzi o służbę zdro- 
wia. Nierzadko zabieram głos na po- 
siedzeniach Komitetu Łódzkiego. Za- 
wsze natomiast staram się przenosić 
do swojej organizacji partyjnej tre- 
ści posiedzeń KŁ, szczegolnie zaś 
treści posiedzeń Fgzekutyw. 

Wspomniałem, że teraz w Eszeku- 
tywie jest mniej robotników mz 
w poprzedniej kadencji. Chcę jednak. 
powiedzieć, że głos robotniczy liczy 
się. Jest twardy, jak robotnicy. Po- 
ważnie traktuje robotnicze głosy 
tow. Tadeusz Czechowicz, członek 
BP KC PZPR, I sekretarz KŁ PZPR. 
również inni członkowie „Egzekuty- 
wy i instancji wojewódzkiej. Brane 
są pod uwazę robotnicze głosy i po- 
stułaiy. Robotników cieszy osobiste 
zainterćsowanie tow. W. Jaruzelskie- 
go robotniczymi sprawami. 

Teraz weszliśmy intensywnie, w 
kampanię zjazdowa. Pracy niemalo. 
Sądzę, że moje działanie w Kome- 
tecie Łódzkim się zakończy. „Dwie 
kadencje upłynęły. Nie zakonczy 
się jednak moje działanie partyjne. 
To „żywioł”, który .mnie wCiągną! 
bez reSzty. 
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W tej dziedzinie amiany były nie- 


wymagał 

nienia ge nowym stylem funkcjono- 
wania partii i pracy partyjnej. Co 
%o oznaczało w pmabtyce? Otóż po 
pierwsze, oznaczało konieczność od- 
reucenia przez partię centralistycz- 
no-biurokratycznych metod realiza- 
cji jej funkcji, wyrażających się 
w istocie w przejęciu wielu prero- 
gatyw państwa, w  zastępowaniu 
jego organów, bądź wyręczaniu ich. 
Po drugie, oznaczało konieczność po- 
wrotu do uniwersalnego leninow- 
skiego stylu sterowania państwem 
i społeczeństwem za pomocą wyty- 
czania programu polityki kadrowej 
oraz politycznej .kontroli realizacji 
linii partii przez organa państwa. 

Takie przejście nie było łatwe, ale 
zostało dokonane. W stylu funkcjo- 
nowania partii i w stylu pracy par- 
tyjnej nastąpiły zasadnicze przecb- 
rażenia. Dziś jest to styl nowy, ja- 
kościowo odmienny. Kto zapomniał, 
jak partia funkcjonowała w latach 
siedemdziesiątych, jaki styl pracy 
partyjnej był wtedy kultywowany. 
niech weźmie ponownie do ręki ma- 
teriały IX Zjazdu. Niech też ponowi 
lekturę „Sprawozdania z pracy Ko- 
misji KC, powołanej dla wyjaśnienia 
przyczyn i przebiegu konfliktów 
społecznych w dziejach Polski Lu- 
dowej”. 


W oceńie członków partii w tej 
dziedzinie rzuca się w oczy ogromna 
zmiana w stylu pracy Komitetu 
Centralnego, stylu pracy jego I sek- 
retarza, tow. Wojciecha Jaruzelskie- 
go. Także stylu pracy CKR PZPR 
i CKKP. Wyraźna jakościowo zmia- 
ma nastąpiła w pracy Sekretariatu 
KC ł jego Kancelarii, dostrzec ją 
można w pracy poszczególnych wy- 
działów. Wiele nowego jest w stylu 
pracy KW, KD, KM, KM-G, KZ. 
Zwraca uwagę zwiększona reprezeu- 
tacja robotników w składzie wszyst- 
kich instancji partyjnych i komisji 
KC, KW itd. Są to też nawe formy 
poszerzenia więzi z klasą robotniczą, 
z ludźmi pracy w ogóle. Ale i nowe, 
partnerskie stosunki instancji i or- 
zanizacji partyjnych z innymi orga- 
nizacjami ludzi gracy, ze związkami 
zawodowymi, z samorządem pracow- 
niczym, z organizacjami młodzieżo- 
wymi, z innymi, różnego rodzaju, er- 
ganizacjami społecznymi i zawodo- 
wymi. Warto odnotować nowy styl 
pracy aparatu partyjnego. 


Można rzucić i takie pytanie: Czy 


(co nie oznacza, że dostateczną), taką 


Istotnym: wątkiem dyskusji przedzjazdowej jest próba 
spojrzenia na to, jak wykonaliśmy Uchwały IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu partii. w tym kontekście niewątpliwie 
warto zwrócić uwagę na zmianę styłu tunkcjonowania 
parti w społeczeństwie i stylu pracy partyjnej. 


EDWARD GRZELAK 


swobodę krytyki i dysłusji jak 
w ostatnieh latach, aresztą wspoma- 
ganą przez kierownictwo partii, lecz 
niekiedy (niestety) hamowaną przez 
ludzi o starej mentalności. często „w 
imię dobra partii”? 


Obecny styl pracy partii cechuje 


_ demokratyzm wewnątrzpartyjny, w 


niczym nie naruszający głównej za- 
sady funkcjonowania partii — cen- 
tralizmu demokratycznego; cechuje 
dialog kierownictwa partii z masami 
party jnymi, także zdecydowanej 
większości kierownictw wojewódz- 
kich z własnymi organizacjami par- 
tyjnymi, a także dialog kierownic- 
twa partii z klasą robotniczą, po- 
szerzający się dialog ze społeczeń- 
stwem. Jego podstawą staje się jaw- 
ność życia wewnątrzpartyjnego, pil- 
ne wsłuchiwanie się w głos robot- 
ników, pozytywna reakcja na kry- 
tykę oddolną, liczenie się z: postu- 
latami mas. A jednocześnie racjo- 
nalność w działaniu, rzeczowość 1 
uczciwość w stawianiu spraw. 


Nie można nie podkreślić, że prze- 
obrażenia w stylu pracy partyjnej, 
zmiany w mentalności starego ak- 
tywu (nie chodzi o wiek), jako za- 
sadniczej przesłanki urzeczywistnie- 
nia leninowskiego stylu, to konsek- 
wencja uporczywej praey central- 
nych organów partii: Komitetu Cen- 
tralnego, Biura Politycznego i Sek- 
retariatu KC, CKR i CKKP. To tak- 
że wynik konsekwentnej i uporczy- 
wej pracy wielu instancji i działaczy 
partyjnych. 

W  instancjach i organizacjach 
partyjnych nowy styl pracy partyj- 
nej nie tylko zdobywa sobie uznanie, 
lecz jest coraz powszechniej i z po- 
wodzeniem stosowany. instancje i 
arganizacje partyjne coraz szerzej 
działają właśnie zgodnie z nim, po- 
przez ezłonków partii pracujących 
w organach przedstawicielskich oraz 
administracji państwowej i gospo- 
darczej, także wśród załóg fabrycz- 
nych, w instytucjach, urzędach, ale 
i w organizacjach społeczno-poli- 
tycznych, zawodowych, w samorzą- 
dzie itd. 


Oznacza to odrzucenie stylu „pracy, 


przejmowanie prerogatyw organów 
władzy, adaninietracji, dyrekcji 
przedsiębiorstw, urzędów etc. Ozna- 
6za to odrzucenie stylu pracy, który 
w iatocie zawsze osłabiał partię, biu- 


rokratyzował ją, kompromitował w 
oczach mas, prowadząc do kolejnych 


' „aekrętów”. 


Wydaje się, że w większości in- 
stancji i organizacji partyjnych 
— w pamięci większości działaczy 
partyjnych — mocno utkwiło 
stwierdzenie Uchwały IX Zjazdu, że 
skrajny eentralizm, Nieuzasadnione 
ograniczenia. demokracji  socjali- 
stycznej, swobody słowa, dyskusji, 
polemik nawet w środowiskach par- 
tyjnych, wyrządziły partii i społe- 


imacniać nowy styl 


czeństwu ogromne szkody, że szko- 


dził partii rozdźwięk między tym, co 
głosi nasza ideologia, co głosiła par- 


ia, a praktyką działania partii. 

Te także warunek wzrostu auto- 
rytetu partii, jej siły oddziaływania 
politycznego i ideologicznego. To 
również warunek dalszej normaliza- 
cji i stabilizacji życia społeczno-po- 
litycznego, poszerzenia porozumienia 


narodowego, osiągania lepszych wy- 
ników gospodarowania, ale i sku- 


tecznej walki z różnymi przejawami 
patologii społecznej. - To wreszcie 
jedna z barier na drodze przed 
ewentualnymi błędami i wypacze- 
niami. 

Obecny styl pracy partyjnej wszy- 
scy powinniśmy utrwalać. Ponieważ 
styl pracy partyjnej musi być wy- 
pełniony konkretną treścią powinni- 
śmy być nosicielami i promotorami 
marksistowsko-leninowskiego syste- 
mu wartości socjalizmu — ludow- 
ładztwa, sprawiedliwości społecznej, 
swobód obywatelskich etc, promoto- 
rami kształtowania prosocjalistycz- 
nych postaw wśród szerokich rzesz 
ludzi pracy. Instancje i organizacje 
partyjne powinny być wzorem sto- 
sowania tego stylu dla członków 


partii, także dla działaczy państwo- 
wych. 


Świadomość służebnej funkcji a- 
paratu partyjnego i aktywu parti 
powinna łączyć się z poczuciem od- 
powiedzialności wobec klasy robot- 
niczej za pantię jako całość i za po- 
szczególne jej ogniwa. Cechować ją 
winna niejako wewnętrzna potrzeba 
uzyskiwania akceptacji społecznej 
dla partii, dla jej programu, dążność 
do zapewnienia kłasię robotniczej 


warunków do oddołnej kontroli za- | 


równo działań partii, jak i państwa 
ludowego. 


Moje obserwacje z częstych spot- 
kań z aktywem dowodzą, że tam, 
gdzie instancje i organizacje oraz 
aktyw i ezłonkowie partii potrafią 
stosować nowy styl pracy partyjnej 
i znajdować nowe formy i metody 
działania, odrzucając zarazem to, €o 
stare, eo przeszkadza, tam osiąga się 
w pracy wśród społeczeństwa ląpsze 
rezultaty. Wtedy rośnie autorytet 


partii, umacniają się wpływy partii 


rosną jej szeregi. 


Przeobrażenia w stylu pracy partii 
są niewątpliwe. Wszelako pamiętać 
należy, że partii rządzącej, a taką 
jesteśmy, grozi zawsze spore niebez- 
pieczeństwo z racji właśnie bezpo- 
średniego styku z organami państ- 
wa. Przede wszystkim zagraża biu- 
rokratyzacja instancji partyjnych. 


skłonność do przejmowania ich fun- . 


kcji i zdejmowania przez to odpo- 
wiedzialności z aparatu władzy i ad- 


ministracji państwowej. Ale także 
lekceważenie więzi a» własną bazą. 
z ludźmi pracy, a poza tym niedo- 
cenianie ciągłej konieczności poszu- 
ktiwania coraz to nowych form i me- 
tod spełniania przez partię przewod: 
niej roli, coraz to nowych form kor 

taktów z klasą robotniczą. 


To przypomnienie jest potrzebne. 
bo nie wszędzie jest dobrze. Spo 
jeszcze instancji i organizacji pa 
tyjnych w miastach, gminach, w mi 
nisterstwach, w fabrykach i innych 
zakładach pracy, w uczelniach, hoł- 
duje staremu stylowi pracy partyj- 
nej. W jednych bywa, że królują ru- 
tynoewe zebrania, rutynowe rozmo- 
wy. arogancja pomieszana z igno- 
rancją. Inne nie zmieniły w dosta- 
tecznym stopniu swojego stylu pra- 
cy. Niektóre nie umieją po prostu 
działać po nowemu. Niekiedy brak 
jest zrozumienia dla wartości no- 


wych metod działania. 


Działacze partyjni — o czym pi- 
salśmy na łamach „Życia Partii” 
— stwierdzają, że w partii ponownie 
zbyt dużo czasu poświęca się na 
spełnianie „funkcji kierowniczej 
partii”, za mało zaś jest „przewod- 
niej roli partii”. Wielu stwierdza, że 
dosyć liczni są jeszcze członkowie 
partii, także wśród centralnego ! 
wojewódzkiego aktywu, którzy hoł- 
dują biurokratycznemu stylowi pra- 
cy, niekiedy wprost stwierdzając, że 
nowy styl pracy partii ogranicza ich 
kompetencje. Widzą w nim źródło 
słabości partii, także niedostatków 
występujących w naszym życiu apo- 
łecznym, politycznym i ekonomicz- 


nym. m 


Stąd w opinii ogromnej większości 
aktywu partii komieczne są dalsze 
wysiłki na rzecz gruntowania nowe- 
go stylu pracy partii, umacniania jej 
jedności, tożsamości ideowej, auto- 
rytetu, pogłębiania więzi z klasą ro- 
botniczą i to zarówno wielkich jak 
i małych zakładów pracy. Styl pracy 
partii, jej więzi z milionami ludzi 
pracy, konsekwencja w realizacji 
klasowych interesów, zapisanych w 
projekcie Programu, zdecyduje © 
zdolności naszej partii do spełnienia 
swej historycznej misji. 
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Konieczność dyscyplinowania gospodarki jest w roku 

bieżącym zadaniem zasadniczym. W realizacji planów 
przedsiębiorstw. kluczowym zadaniem staje się przezwy- 
ciężenie niekorzystnych tendencji w obszarze szeroko 
rozumianej efektywności. Drogą do zrealizowania tego 
zadania jest przede wszystkim zarządzanie strategiczne, 
w którym dynamika rozwojowa, chłonność innowacyjna 
wypierałaby niestety często jeszcze obserwowaną stra- 
tegię na przetrwanie — na dziś, najdalej na jutro. 


Konieczne staje się oddzielenie 
uwarunkowań subiektywnych od o- 
biektywnych, stała analiza i prak- 
tyczne wykorzystanie mocnych i 
ujawnienie słabych stron każdego 
przedsiębiorstwa, a w szczególności 
zbudowanie kryteriów systemu ocen. 
Jest to wymóg racjonalnego zarzą- 
dłoni Ą 


Jakże często przyczyn kryzysu, ni- 
skiej produktywności, szuka się wy- 
łącznie w otoczeniu zakładu. Trud- 
ności na ogół utżosamia się z za- 
sadami zarządzania kształtowanymi 
przez centrum, stanem powiązań ko- 
operacyjnych, nastrojami społeczny- 
mi, gdy tymczasem wiele do życze- 


JANUSZ PATORSKI 
nia pozostawia organizacja pracy, 
postępowanie przełożonych, stosunki 
międzyludzkie, kultura techniczna i 
ekonomiczna oraz inne fakty mające 
ścisły związek ze stylem pracy kie- 
rownioetwa przedsiębiorstwa. 

Partia, która promowała reformę 
na IX Zjeżdzie, odpowiada nie tylko 
za polityczny aspekt oceny przedsię- 
biorstw, lecz za cały, kompleksowy 
system odzwierciedlający właśnie e- 
 fektywność gospodarowania. Coraz 
większa czba działaczy gospodar- 
czych, społecznych i politycznych 
zdaje sobie sprawę, iż obeenie nie 
wystarcza tylko krytyczne ustosun- 
kowanie się do systemu nakazowo- 
-rozdzielczego, ogólniejsze kierunko- 
we sformułowania lecz potrzebne są 
praktyczne decyzje i rozwiązania re- 
alizacyjne. Zagadnienie oceny wy- 
wołuje największe różnice zdań i 
spory metodologiczne oraz meryto- 
ryczne. 

W naszym systemie zarządzania 
— w którym przedsiębiorstwa sto- 
sują narzędzia samooceny i samo- 
weryfikacji — do oceny ich dzia- 
łalności nie wystarcza sam wynik fi- 
nansowy. 

Bez oceny podmiotów gospodar- 
czych niemożliwa jest obiektywna 
ocena kadr kierowniczych, bez sy- 


stemu ocen kadr nie może istnieć ' 


żadna, rozsądna polityka kadrowa 
czyń klucz do nowoczesności. Uzna- 
jąc rangę problemu Komitet War- 
szawski skoncentrował pracę w 
dwóch kierunkach: 

— po pierwsze: pogłębienia diag- 
nozowania ekonomicznego zjawisk 
gospodarczych w regionie, 

— po drugie: próby konkretyzacji 
kryteriów oceny _ przedsiębiorstw 
przez organa założycielskie. 


Janusz Patorski jest sekreta- 
czem Komitetu Warszawskiego 
PZPR. 


[Trybuna Przedzj azdowa 


Jednym z głównych celów i pe- 
dejmowanych prac jest wypracowa- 
nie nowych form i metod oddzia- 
ływania na procesy gospodarcze i 
sytemu ocen politycznych w tym za- 
kresie. Istotną rolę w tej kwestii 
spełniają, dokonywane systematycz- 
nie, okresowe analizy i ekspertyzy 
wyników gospodarczych i efektyw- 
ności przemysłu. | 


System wczesnego 
ostrzegania 


Analizy te pozwalają nam obser- 
wować nie tylko reakcje przedsię- 
biorstw na zmiany instrumentów 
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toż: 


ekonomicznych w różnych obszarach 
ich działalności, weryfikować me- 
chanizmy reformy gospodarczej, ale 
przede wszystkim pokazują zróżni- 
cowanie osiąganych wyników przez 
przedsiębiorstwa, przyczyniają się 
do wzrostu świadomości informacyj- 
nej. 

W marcu rozpocznie pracę Woje- 
wódzki Bank Danych, oparty na sy- 
stemie elektronicznego przetwarza- 
nia informacji, z którego, za pośred- 
nictwem Sektora Analiz Ekonomicz- 
nych i Reformy Gospodarczej — ko- 
rzystać będą wszystkie instancje 
pierwszego stopnia. W celu zapew- 
nienia prawidłowości decyzji rozpo- 
częte zostały prace nad stworzeniem 
Wojewódzkiego Systemu Wczesnego 
Ostrzegania, układu informacyjnego, 
ukierunkowanego na sygnały kryzy- 
-sowe. 

Niezmiernie ważne znaczenie w 
procesie oceny pracy  przedsię- 
biorstw mają narady  odbywane 
w pierwszym kwartale roku kalen- 
darzowego. Są to narady zakładowe, 
miejskie i dzielnicowe partyjno-go- 
spodarcze, poświęcone podejmowa- 


nym, a głównie planowanym przed- - 


sięwzięciom z zakresu techniki, eko- 
nomiki produkcji i organizacji pracy 
w przedsiębiorstwach — w br. pod 
nazwą TEO'86. 

Przed rozpoczęciem narad KW 
PZPR zwrócił się do samorządów 
pracowniczych, związków  zawodo- 
wych, organizacji społecznych i kie- 
rownictw przedsiębiorstw © przepro- 
wadzenie rzetelnej oceny i samoo- 
ceny (zadano 10 szczegółowych py- 


tań dotyczących np. sposobów prze- 


ciwdziałania dekapitalizacji majątku 
trwałego, rozwoju racjonalizacji i 
wynalazczości pracowniczej  funk- 


- ejonowania normatywnego rachunku 


kosztów, systemu sterowania jako- 
ścią produkcji, brygadowego sytemu 
pracy i płacy itp.) — w jakim stop- 
niu możliwości wynikające z reformy 
gospodarczej zostały wykorzystane 
do wzrostu produkcji i jej efektyw- 
ności, intensyfikacji działań oszczęd- 
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nościowych, do modyfikacji systema 


zarządzania  przedsiębiorstwem, do 
powiązania na każdym stanowisku 
pracy wydajności i jakości produkcji 
z otrzymywanym wynagrodzeniem, 
TEO to także forma edukacji eko- 
nomicznej połączona z samooceną 
aktywności przedsiębiorstwa, 


Rola organizacji partyjnych 
Przed organizacjami partyjnymi 


postawiliśmy więc zadanie określe- 


nia rzeczywistej siły przedsiębiorst- 
wa. Jest to warunek umiejętnego 
korzystania z samodzielności, opiera- 
nia się na mocnych podstawach. Sa- 
moocenę traktujemy jako. istotny 
element kultury zarządzania i przej- 
ścia do myślenia strategicznego. 


Takiego myślenia będziemy wyma- 
gać od kierownictw przedsiębiorstw. 
Dzisiaj nie wystarcza dynamiczne 
porównanie wyników s własnymi 
osiągnięciami poprzedniego okresu 
— ło za mało. Trzeba pokazywać 
obiektywnie samemu, załodze, oto- 
czeniu swą pozycję na tle innych, 
w branży, regionie, w kraju i za 
granicą, określić kondycję firmy na 
tle jej możliwości rozwojowych. Po- 
przez konieczność obiektywizaeji o- 
ceny własnej pracy pion ekonomicz- 
ny warszawskiej organizacji partyj- 
nej rozumie odpowiedziałność partii 


za realizację polityki gospodarczej., 


Realizujemy to według ' formuły 
— pokaż co zrobiłeś, jakie masz 


efekty, co zmieniłeś w przedsiębior- 


stwie. Nie możemy zadowalać się 
stwierdzeniem, iż ogromnie napnaco- 
waliśmy się i tylko z tego tytułu 
zasługujemy na pozytywną ocenę 
(czytaj także: uznaniowe ulgi i do- 
tacje). Nasza  „filozofia”: przedsię- 
biorstwa przemysłowe muszą wyro- 
błć w sobie potrzebę, nawyk i ko- 
nieczność pokazania się, przedsta- 
wienia się, samooceny swej pracy 
oraz użyteczności i kontaktów z oto- 
czeniem. 

Kierownictwa przedsiębiorstw 
niejednokrotnie prezentując plany i 
zamierzenia tak .mocno eksponują 
bariery, ograniczenia (czytaj także: 
obiektywizują niemożności), iż w 
konsekwencji odbieranę są one 
przez załogi wyłącznie jako plany 
brutalnej prawdy, ciężkiego życia na 
wiele, wiele lat. Bez projekcji przy- 
szłości opartej na wizji rozwojowej, 
decentralizacji uprawnień i odpo- 
wiedzialności nie wyzwolimy nowej 


aktywności ludzi, motorów napędo- 
wych gospodarki, Dla organizacji 
partyjnych oznacza to uporczywe 
tworzenie tak bardzo oczekiwanych 
możliwości działania, zdobywania 
zaufania pracowników poprzez po- 
kazanie, że można inaczej, że swo- 
boda twórcza, prawo do ryzyka i 
eksperymentu może i powinno być 
kojarzone z żelazną dyscypliną, że 
"można zarobić, i dorobić, u siebie 
w zakładzie za dobrze wykonaną 
pracę. 


Rozpoczęte zostały prace nad 
wdrożeniem partyjnych zamówień 
instancji wojewódzkiej na rozwiąza- 
nia efektywnościowe w  przedsię- 
biorstwach przemysłu warszawskie- 
go. Po roku pracy 57 KF, KZ i POP, 
w trybie obligatoryjnym, przedstawi 
swe polityczne doświadczenia 1 
wzorcowe rozwiązania 10 k!uczo- 
wych tematów życia gospodarczego. 
Np: zakładowy system wynagradza- 
nia, edukacji ekonomicznej załogi, 
poprawy dyscypliny i wykorzystania 
czasu pracy, unowocześniania i od- 
nowy: asortymeritu produkcji, pracy 
z kadrą kierowniczą poprawy efek- 
tywności eksportu itp. Po dokonanej 
ocenie opracowań najlepsze znajdą 
powszechne zastosowanie w prakty- 
ce politycznej i ekonomicznej przed- 
siębiorstw regionu. 

Obie formy pracy opierają się na 
przekonaniu, iż operowanie przykła- 
dem, pokazywanie skutków i opła- 


'calności wysiłku wraz z jego rze- 


telną oceną, nie tylko jest oczeki- 
wane, ale także jest wąrunkiem prze- 
zwyciężania barier postępu. 

Doskonalenie rozwiązań systemo- 
wych jest procesem, a formułowanie 
nowych rozwiązań i modyfikacj sta- 
nowi istotny obszar działalności ak- 
tywu partyjnego. Komitet Warszaw- 
ski wspólnie z OW TNOiK był or- 
ganizatorem konferencji naukowej 
„Ocena przedsiębiorstwa —  proble- 
my do rozwiązania”. Wśród przyję- 
tych wniosków i postulatów do naj- 
istotniejszych zaliczono: przesunięcie 
akcentów z ocen analitycznych na 
rzecz ujęć kompleksowo-syntetycz- 
nych, wprowadzenie jako obowiązu- 
jącej analizy i samooceny przedsię- 
biorstw na potrzeby własne, zgod- 
ność analiz przedsiębiorstw wykony- 
wanych dla organów założycielskich 
z funkcjami nadzoru i kontroli tych 
organów. 

Powszechnie akcentowano koniecz- 
ność diametralnej zmiany podejścia 
do problemu. W żadnym przypadku , 
nie ma zgody na kontynuowanie sta- 
rych metod, wywodzących się z sy- 
stemu nakazowo-rozdzielczego. 

Dysputy, dociekania, wnioski ale 
przede wszystkim fakty i efekty, nie 
tylko w sygnalizowanym obszarze 
pracy partyjnej, stanowią i stanowić 
będą nadal wielką szansę politycznej 
satystakcjj we wdrażaniu reformy 
gospodarczej. | 


FSO — Stanowisko funkcjonowania samochodu na rolkach 


a Przedzjazdowa 


„W poprawie wyżywienia społeczeństwa ważna rola przypada 
przemysłowi rołna-spożywczemu. Konieczna jest aktywizacja i 
rozwój bazy suroweowej, a także rozbudowa i modernizacja 
przemysłu spożywczego, zgodnie z pożądanym modelem kon- 
sumpcji (...) Zjazd opowiada się także za wszechstronnym rozwo- 
jem lokalnego, drobnego przetwórstwa rolno-spożywczego. Należy 
tworzyć warunki, by przetwórstwo rolno-spożywcze w latach 
osiemdziesiątych stało się naszą narodową specjalnością. 


Z Uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


W 1983 roku na wspólnym posie- 
dzeniu plenarnym Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR i WK ZSL oeoeni- 
liśmy sytuację w relnictwie £ okre- 
rzecz rozwoju rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej do 1990 reku. 


stwarzają możliwości 
produkcji zbóż, mleka, owoców, wa- 
rzyw oraz mięsa. - 

Region radomski jest znaczącym 
(w kraju producentem owoców i wa- 
rzyw. Ma największą bazę produk- 
cyjną owoców, zwłaszcza jablek. 


Produkcja towarowa owoców stano- 
wi 25 proc. ogólnej krajowej. Wy-- 


stąpiły jednak znaczne dysproporcje 
między uzyskiwaną produkcją a 
możliwościami jej skupu, zagospoda- 
rowania i przetwórstwa. Stąd też 
w 1984 roku na kolejnym plenarnym 
posiedzeniu Komitet Wojewódzki 
PZPR przeanalizował | ocenił stan 
przemysłu rolno-spożywczego Oraz 
nakreślił perspektywy jego rozwoju. 
Ustalone zostały wówczas kierunki 
aktywizacji i rozwoju bazy surow- 
cowej, rozbudowy i modernizacji za- 
kładów przetwórstwa  spożyweze- 
go. 


Wyzwalając rezerwy 

W województwie radomskim Są 
znaczne możliwości wzrostu produk- 
cji mleka i poprawy jego jakości. 
Obserwujemy wprawdzie nieznaczny 
spadek pogłowia bydła, w tym rów- 
nież krów. lecz procent ich w stadzie 
utrzymuje się na dobrym poziomie 
' — 69 proc. Z inspiracji więc par- 
tyjnej podejmowane są działania 
przez Stację Hodowli i Unasieniania 


Zwierząt oraz spółdzielczość mile-- 


czarską na rzecz poprawy genetycz- 
nej krów i ograniczenia sezonowości 
w skupie mleka. Umożliwia się więc 
rolnikom zakup materiału hodowla- 
nego t użytkowego na dogodnych 
warunkach kredytowych, pokrywa 


się koszty inseminacji w zimie. itp 


Z jednej strony posiadamy nie wy- 
korzystane rezerwy w intensyfikacji 
produkcji mieka, z drugiej zaś nie 
jesteśmy w stanie ować 
tego. co obecnie rolnictwo produku- 
je. W szczytowych miesiącach pro- 
dukcyjnych skup dzienny mleka 
przekracza milion litrów. Obecne 
adołności  przećwórcze zakładów 
mleczarskich w wołewództwie wy- 
moszą około 180 min Htrów maeka 
rocznie. Wobec tak azłożej sytuacji 
uznaliśmy. że rozwiązania muszą iść 
w dwóch zasadniczych kierunkach. 
Po pierwsze: powiększenia mocy 
przerobowych mieczar- 
skiego w drodze modernizacji istnie- 
jących i budowy nowych zakładów; 
po drugie: wykorzystania nadwyżek 
mleka chudego na cele paszowe 
w gospodarstwach rolnych zwłaszcza 
dla trzody chlewnej. 

Realizując postanowienia Komite- 
u Wojewódzkiego  spółdziełczość 
mleczarska, przy wydatnej pomocy 


Centralnego Związku i zaangażowa- 
nym udziale POP, opracowała pro- 
gram modernizacji i rozbudowy swej 
obecnej sieci skupu i przetwórstwa 
do 1990 roku. 

Przystąpiono więc do modernizacji 
zakładów i instalowania nowych li- 
nii produkcyjnych w Radomiu, Ko- 
zienicach. Wrzeszczowie i Lipsku, 


' powiększając tym samym zdolności 


przetwórcze przemysłu o blisko 15 
mln litrów. Oceniamy, że do końca 
1890 roku, w wyniku modernizacji. 
roczne zdolności przerobowe zakła- 
dów powiększone zastaną o około 27 
młn litrów. Należy w tym miejscu 
podkreślić dużą rolę t twórczy udział 


chowalni. Dlatego Komitet Woje- 
wódzki PZPR i WK ZSL stale dbają 
o racjonalne zagospodarowanie owo- 
ce$w i warzyw. Udzielaliśmy i udzie- 
łamy wsparcia spółdzielczości ogrod- 
niczej w realizacji postanowień do- 
tyczących poprawy organizacji sku- 
pu, obsługi producentów, moderni- 
zacji i budowy nowych zakładów 
przetwórczych. 


W 1985 roku zakończona została 


budowa _. nowoczesnego Zakładu 
Przetwórstwa Owocowo-Warzywne- 
go „Hortex” w Przysusze. Dalsze 
przedsięwzięcia to: w Zakładzie 
Przetwórstwa Spożywczego w Ma- 
kowie koło Radomia prowadzona 
jest rozbudowa komór chłodniczych 
i instalacja linii przerobu jabłek. 
Realizuje się rozbudowę Zakładu 
Przetwórstwa Owocowo-Warzywne- 
go w Janikowie koło Kozienic, dzię- 
ki temu wzrośnie przerób owoców 
i warzyw o 4 tys. ton. Rejonowa 
Spółdzielnia _Ogrodniczo-Pszczelar- 
ska w Zwoleniu buduje zamrażalnię 
o pojemności 2,5 tys. ton. W Zakła- 
dzie Przetwórstwa Owocowo-Wa- 
rzywnego „Hortex w Przysusze 
uruchomiono drugą linię przerobu 
jabłek na koncentrat, w wyniku 
tego nastąpi zwiększenie produkcji 
koncentratu jabłkowego co najmniej 
o 3 tys. ton rocznie. Pozwoli ta prze- 


tworzyć jabłka nrzenysłowe (5 do 


50 tys. ton). W Zakładach Prze- 
twórstwa Owocowo-Warzywnego w 
Lipsku w najbliższym czasie urucho- 
miona zostanie linia przetwórstwa 


| Już dziś 
| myślimy o jutrze 


BOGDAN MISZTAL 


organizacji partyjnych, i komitetów 
gminnych PZPR na tzecz organizo- 
wania społecznego wsparcia ze stro- 
ny rolników tych przedsięwzięć. Na 
wysokie uznanie zasługuje postawa 
indywidualnych rolników — członków 
partii, ZSL i bezpartyjnych dostaw- 
ców mleka, którzy pomagali groma- 


.przekazalj na ten ceł środki z fun- 


duszu rozwoju rolnictwa. Dużą ope- 
ratywność ł! zaangażowanie wykazu- 
ją samorządy. a także organizacje 
partyjne t związkowe w poszczegól- 
nych spółdzielniach. 


Usuwanie dysproporcji 


pomidorów. W ich produkcji mamy 
także wyspecjalizowane rejony. 

Wojewódzki Związek Spółdzielni 
Rolniczych „Samopomoc Chłopska” 
podjął budowę Gminnego Ośrodka 
Przetwórstwa Owocowo-Warzywne- 
go w Białobrzegach. 

Rolnicze Spółdzielnie Produkcyjne 
w latach 1986—1990 powiększą swoje 
możliwości schładzania truskawek o 
2 tys. ton oraz możliwości produ- 
kowaniu koncentratu jabłkowego o 
ponad tysiąc ton. W sadowniczym 
rejonie grójecko-wareckim przystą- 
piono do rozbudowy browaru w 
Warce, który otrzyma linię produk- 
cji koncentratu jabłkowego. Pozwoli 
to przetworzyć 50 tys. ton jabłek 
rocznie i uzyskać około 6 tys. ton 
Kkoncentratu z przeznaczeniem na 
eksport. Podobne działania, służące 
lepszemu wykorzystaniu i zagospo- 
darowaniu surowców rolniczych, po- 
dejmowane są w przemyśle mię- 
snym, tytoniowym i zbożowo-mły- 
narskim. 

Ostatnie lata uwypukliły w wo- 
jewództwie skutki braku powierzch- 
ni magazynowej do okresowego 


przetrzymywania i dosuszania zboża. s 


W 1983 roku trzeba było część zboża 
składować pod folią, na wolnym po- 
eszczenia 


zboża, 
dwukrotnie więcej. Zgodnie 
a potracbami kontynuowana 


jest budowa zbiorników i punktów 
przyjęć ziarna oraz suszarń w 
Stromcu i Janikowie, w tym roku 
rozpocznie się ich budowę w Jasińcu 
i Grójcu. Zaawansowane są już pra- 
ce przygotowawcze do budowy ele- 
watora zbożowego wraz z suszarnią 
w Radomiu. Rozpoczęcie budowy 
nastąpi w.roku przyszłym. 

W najbliższych latach rozwiązać 
musimy problem zagospodarowania 
nadwyżki ziemniaków  przemysło- 
wych, a także odpadów powstają- 
cych przy produkcji koncentratu 
jabłkowego. : 

Realizacja przedsięwzięć w dzie- 
dzinie rozwoju przemysłu rolno-spo- 


żywczego w województwie radom- 


skim była możliwa dlatego, że stwo- 
rzone zostały w polityce rolnej po 
IX Zjeździe PZPR dobre warunki 
dla takich działań. Dzięki temu roz- 
wijający się przemysł rolno-spożyw- 
czy w województwie pracuje coraz 
lepiej i efektywniej. Systematycznie 


rośnie produkcja. Coraz więcej tra- . 


fia na rynek zagraniczny. 


Trudne zadania mobilizują 


Ocena realizacji zadań 1985 roku 
przez radomskie przedsiębiorstwa 
rolno-spożywcze wskązuje, że zdecy- 
dowana większość odnotowała wy- 
soką dynamikę produkcji przy wy- 
datnym wzroście wydajności pracy. 
Wdrażanie zasad reformy gospodar- 
czej przyczyniło się da widocznych 
zmian w funkcjonowaniu przedsię- 
biorstw. Konkurencyjność zmusza 
przedsiębiorstwa do wyzwalania 
własnej inicjatywy i pomysłów ra- 
cjonalizatorskich. Odpisy - dewizowe 
aktywizują eksport i zapewniają 
niezbędne surowce z importu. Na 
rozwój przemysłu rolno-spożywcze- 
go i osiąganie wyższych wyników 
produkcyjnych duży wpływ wywiera 
działalność organizacji partyjnych. 
samorządowych i związków zawodo- 
wych troszczących się oe poprawę 
warunków socjalnych załóg. Analiza 
stanu partii w przemyśle rolna-spo- 
żywczym wskazuje, że upartyjnienie 
załóg pracowniczych wynosi okało 
15 proc. Stosunkowo niezłe upartyj- 
nienie jest wśród brygadzistów, co 
drugi legitymuje się przynależnością 
do PZPR. Praca z organizacjami po- 
twierdza fakt, że umacnia się ich 
rola w zakładzie, w coraz większy " 
stopniu stają się politycznym inicja- 
torem dobrej pracy i właściwej at- 
mosfery. Dlatego przyjmują w swoje 
szeregi nowych. młodych, warto- 
ściowszych ludzi. 


W konsekwencji w większości za- 
kładów spory procent załóg należy 
do związków zawodowych — 60—90 
proc. Dobrze funkcjonują również 
samoraądy pracownicze, które w co- 
raz większym stopniu kojarzą inte- 
resy przedsiębiorstw z interesami 
załóg i są rzeczywistymi partnerami 
dla dyrekcji w rozwiązywaniu pro- 
blemów produkcyjnych. W mareu 
br. odbędz'e się wspólne ze Zjed- 
noczonym Stronnictwem Ludowym 
posiedzenie plenarne celem oceny 
realizacji Uchwały XI Plenum Ko- 
mitetu Centralnego. 


Wychodzimy z założenia, że rol- 
nictwo, szczególnie drobne, powinno 
być zintegrowane przez dobrze zo0r- 
ganizowany przemysł żywnościowy. 
Dzięki przetwórstwu państwo może 


realizować politykę rolną poprzez 


odpowiedni system kontraktacji, do- 
stawy środków produkcji, branżowa 
szkolenie i instruktarz. 

„Przemysł rolno-spożywczy powi- 
nien wyprzedzać rozwój rolnictwa, 
a nie tylko być dlań dodatkiem 
i uzupełnieniem. Tej zasadzie nadal 
stwarzać będziemy polityczne i spo- 
łeczne warunki realizacji. 

Dotychczasowe doświadczenia w 
rozwoju przemysłu rolno-spożywcze- 
go w województwie radomskim po- 
twierdzają w. całej pełni stwierdze- 
nia zawarte w Uchwale IX Zjazdu. 


—. ih 
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Z myślą o X Zjeździe partii 


W dniach obrad XXIV Plenum KC PZPR prasa opubfiko- 
wała meldunek z Zakładów Radiowych „ Diora” w Dzitr- 
żoniowie o podjętych przez załogę inicjatywach produk- 
cyjnych oraz jej apelu do wszystkich 
kraju o podejmowanie z okazji X Zjazdu partii podob- 
nych zobowiązań. Apel ten nie pozostał bez echa. Mel- 
dunki o gospodarczych inicjatywach napływają co- 
dziennie do instancji partyjnych i są publikowane w 
prasie. Przypomnijmy ten, z Zakładów „Diora”. 


© Wadrożyć do produkcji z daniem 
1 lipcz” 1986 poszukiwany na rynku 
maateri y edbiornik radło- 
wy „Safari-6”, co przyniesie efekty 
materiałowe na e sumę 20 min 
złotych, pozwala ześnie 
zwiększyć produkcie tego odbiornika 
o kasi tys. sztuk. 


© Przeprowadzić w roku 1886 ka- 
pitalny remont urządzeń galwani- 
serni zakładowej bcz jej wyłączania 
z eksploatacj. Planowany pierwot- 
nie harmonogram remontu zakładał 
wyłączenie obiektu z prcdukcji na 
okres co najmniej 2 miesięcy, co 
stwarzało groźbę obniżenia produkcji 
o 1,5 m!d złotych. 


© Uzxyskać zaplanowany na 1986 
rok przyrost produkcji bez zwięk- 
szania zatrudnienia, w stosunku do 
średniego stanu osiągniętego w roku 
1985, drogą dalszego wprowadzania 


postępu technicznego i órganizacyj-- 


nego. 


Jestem w Zakładach  „Diora”. 
Kontaktuję się najpierw z towarzy- 
szami, których podpisy widnieją pod 
wysłanym do centralnych władz 
mełdunkiem, a więc z I sekretarzem 
Komitetu Zakładowego PZPR — 
Andrzejem Marchewką i z przewod- 
niczącym Rady Pracowniczej — Ta- 
deuszem Mormolem. (bezpartyjny). 
Do rozmowy włączają się: przewod- 
niczący związku zawodowego — 
Konrad Kowalczyk oraz członek Eg- 
zekutywy KZ i członek prezydium 
związku zawodowego — Leonard 
Kruczek. 


Mol rozznówcy "mocno akcentują 
dwie w, Po pierwsze: 


= jak późniejsze uchwały zjazdo- 
kraj Paa nie tyłko członków par- 
tii lecz całego społ a, w ich 
przypadku — całej załogi „Diory”. 
Wezelkie przedzjazdowe inicjatywy 
są więc dziełem zarówno członków 
partii jak bezpartyjnych 1 m 


sięwzięcia nie są wynikiem wa 
tauicznege zrywu, lecz systema- 
tyeznege wdrażania reformy ge- 
spedarczej ed 


nia. Reforma 


stawowa 
woju Polec jos ode CZEGO kraju, 
jej powodzenie potwierdzi słuszność 


przedsiębiorstw w 


linii obranej przez partię, każde 
kierunku realizac 


więc działanie w ji 
założeń sprawą poli- 
tyczną. Z tą też 

z „Diory” kierowali do i h 
zakładów ukcyjnych w kraju 
ieby tylko — ją — ta idea 


przez wszystkich należycie 


zrozamniana. 

zakłady Radiowe  „Diora” ze 
względu na swą produkcję znane są 
w całym kraju. Radioodbiorniki sa- 
mochodowe typu .„Sażari”, „Skald”, 
„Wiraż”, odbiorniki monofoniczne 
(domowe) — „Śnieżka”, „Śnieżnik”, 
„Taraban” i ostatnio unowocześnio- 
ny „Pionier” z zegarem kwarcowym, 
odbiorniki  hiasy standard, jak 


„Diora w Dzierżoniowie: 
Żeby wygrała dobra robota 


LEONARDA TYKOCKA 


„Amator”, „Zodiak”, „Toska” sprzęt 
typu Hi-Fi — to wizytówki „Diory” 
w wielu polskich domach. Zresztą 
— nie tylko polskich. Zakłady pro- 
wadzą eksport do krajów drugiego 
obszaru płatniczego (m.in. do RFN, 
Francji. Anelii, Hiszpanii), eksport 
w obecnym stanie naszej gospodarki 
tym cenniejszy, iż sprzedaje się nie 
surowce i materiały, lecz precyzyjny 
wytwór ludzkich rąk i efekty myśli 
technicznej. Tym większego znacze- 
nia nabiera tu sprawna organizacja 
pracy, wdrażanie postępu technicz- 
nego oraz wszelkie inicjatywy zmie- 
rzające w tym kierunku, by produ- 
kować nowocześniej, lepiej, więcej 
i oszczędniej. | 

— W meldunku 
towarzysze stwierdzają, iż: ,..wyko- 
rzystując możliwości stworzone 
przez zapoczątkowaną na IX Zjeź- 
dzie reformę społeczno-gospodarczą 
Zakłady Radiowe osiągnęły w 1985 
roku wyniki ekonomiczne przekra- 
czające założenia CPR”. Co to ozna- 
cza w praktyce? 

— Można by oczywiście przytoczyć 
mnóstwo przykładów szczegółowych 
— mówi Tadeusz Mormol —' lecz 
ograniczę się do efektu sumującego. 
Planowana na rok 1985 sprzedaż 
w cenach realizacji opiewała 
na 15 mld 468 mln złotych, nato- 
miast wykonanie wyniosło 16 mld 
998 mln złotych. Koszt własny pla- 
nowano na 10 mld 255 mln złotych, 
obniżono zaś do 9 mid 848 min zł. 
A więc wzrost produkcji przy jed- 
noczesnej obniżce kosztów. 

— Podkreślaliście na wstępie, łe 
obecne wyniki produkcyjne są re- 
zultatem systematycznej pracy. Wia- 
domo, że rok 1084 zamknęliście tak- 
że pomyślnym bilansem. Jakie więc 


przedzjazdowym 


— wyjaśniają towa 


Przyjęliśrny 
rzysze — takie oło zasady postępo- 
wania. Z jednej strony ścisłe współ- 
działanie między Komitetem Zakła- 
dowym partii, dyrekcją, Radą Pra- 
oowniczą, kierownictwem i 


ma funduszem płac, polityki kadro- 


przekonywania, spra 

dekenań. Na przykład własny Ośro- 
dek Projektowania i Wdrożeń — za- 
kładowe „oczko w głowie”. Zatrud- 
nia około 9660 osób, w tym około 500 
inżynierów. Początkowo do poczy- 
nań zakładowego kierownictwa od- 
ROSZONO Się t rezerwą. Do Rady Pra- 
cowniczej delegowano jednego 
przedstawiciela, choć mogli pięciu. 
Potem ktoś wysunął wniosek, że 
chcą powołać własną Radę Pracow- 


niczą. Chcecie? Proszę bardzo! Po- 
wołano. Poczuli się teraz bardziej 
odpowiedzialni za to, co robią, oży= 
wiła się praca stowarzyszeń tech- 

,„, wzrosła liczba wniosków 
racjonakzatorskich i wynalazczych. 
Zakład na tym skorzystał. 


Albo sprawa wdrażania zakłado-. 
wego systemu wynagrodzeń. Zabrali 
się do tego energicznie. jako jedni 
z pierwszych, upraszczając płace do 
trzech podstawowych składników: 
płaca zasadnicza, wysługa lat i pre- 
mia. Ludzie reagowali różnie. Wia- 
domo — nikt nie chce tracić. A cel 
był oczywisty — za lepszą pracę wy- 
ższa płaca. Ale o tym musieli prze- 
konać się w praktyce. 

Poszli dalej: dokonali decentrali- 
zacji funduszu płac na szczebel wy- 
działów. Dawniej wydziały domagały 
się większego zatrudnienia. Teraz, 
mając do dyspozycji własny fundusz 
płac łudzie zrozumieli, że im mniej 
będzie pracowników, ale za to do- 
brze pracujących, tym zarobki będą 
wyższe. Zaczęto samorzutnie, „od 
dołu” eliminować nierobów, dbać 
o dyscyplinę pracy. 

A co z jakością? Mówią, że w tej 
sytuacji troska o dobrą jakość jest 
zrezumiała sama przez się: płaci się 
bowiem tylko za produkcję sprze- 


daną. Kierownik wydziału monłażu 


głównego -— Zbigniew Kossowski 
wyjaśnia, jak te jest w praktyce. Je- 
Śli kontrola stwierdzi braki — to za 


B razem pracownicy napra- 
wiają je bezpłatnie, poza godzinami 
precy. Druga partie braków powo- 


jęcaiącięniz premii 0/20 procent, nace 
tomiast powtarzające się braki 

eMminują premię w ogóle. Pracować 

hyte jak po prostu się nie opłaci 


Mimo % 
jeszcze nie wszystko. Zakłady „Dio- 


każdy z nas) chce RAR jak Aa 
niej. | 


Stąd intencja zawarta w apelu 
przedzjazdowym do zakładów pracy 
— Żeby wszyscy jak najlepiej, naj- 
oszczędniej, najwięcej, nie tylko 

w branży radiowej, w całym prze- 
media. Aby prędzej zniknęła zmora 
braku części zamiennych, nietermi- 
nowości dostaw surowców i mate- 
riałów, nieustanna troska czy starczy 
dewiz na import części, których 
w kraju się nie robi. Bo przecież 
— niezależnie od trudności SE 
"Wożie — wiele tu zależy od 


sA Mazur — sekretarz POP na 
wydziale montażu mówi, że w dniu 
ich sebowiąza 


robotnika przy warsztacie. 
Wierzę osobiście — podkreśla — że 
X Zjazd umocni tę reformę. 


Gdzie więc kończ. się działalność 
produkcyjna, a zaczyna praca pok- 
tyczno-wychowawcza? Z wypowiedzi 
towarzyszy z „Diory” wynika, że nie 
ma takiej granicy. Jeśli członek par- 
tli wykazuje inicjatywę na- rzecz 


swego zakładu, jeśli dobrze pracuje, 


a ponadto jest wrażliwy na sprawy 
innych ludzi — to tym samym wpły- 
wa na kształtowanie postaw moral- 
nych swoich współtowarzyszy pracy 
i... pośrednio, budzi szacunek do 
partii. . 


Na cztery i pół tysiąca ludzi za- 
trudnionych w zakładzie macierzy- 
stym („Diora” ma jeszcze 6 zakładów 
filialnych na Dolnym Śląsku i Opol- 
szczyźnie gdzie pracuje 2100 osób) 
jest 520 członków i kandydatów par- 
tiii skupionych w 21 POP. Kandy- 
datów przyjęto ostatnio 16, ale do- 
świadczenia minionych lat wykazały, 
że przecież nie o: liczbę tu chodzi. 
Za to na każdego z towarzyszy moż- 
na stawiać w najtrudniejszej sytu- 
acji. 

I sekretarz KZ — Andrzej Mar- 
chewka wyciąga cotygodniowe biu- 
letyny informujące towarzyszy. a. 
także aktyw bezpartyjny. o pracy 
zakładowej organizacji PZPR. Ko- 
lejna „Informacja tygodniowa” nosi 
numer 172. Na kitku stronach ma- 
szynopisu odnotowano drobnym 
maczkiem wszystkie decyzje, inicja- 
tywy; obrady, zmiany personalne, 
słowem te wydarzenia, którymi żyją 
na co dzień członkowie partii z 
Zakładów Diora”. Jest tego dużo, 
a obecnie, przed X Zjazdem partii 
będzie jeszcze więcej. KZ nie ma nic 
do ukrycia i taki styl pracy budzi 
wśród załogi zaufanie. 


W Komitecie Wojewódzkim PZPR 
w Wałbrzychu towarzysze pokazują 
plik przedzjazdowych zobowiązań 
nadesłanych na apel towarzyszy 1 
„Diory”, Są wśród nich zobowiąza- 
nia milionowych wartości, są i nie- 
wielkie, na miarę możliwości drob- 
nych zakładów, gmin, Spółdzielni. 
wymowny znak, że możliwy jest 
w Polsce powszechny ruch dobrej 


HL, KENA" 


Kielecki finał olimpiady —. przerwy w rozgrywkach 


cach. 


W przedostatnią sobotę i niedzielę stycznia br. w gma- 
chu KW PZPR w Kielcach było niezwykle gwarno. W 
swoje posiadanie wzięła komitet młodzież. Ściślej, fina- 


liści szkolnych eliminacji 


Olimpiady Wiedzy o Partii. 


Zjechali z całego województwa, ładnie ubrani, .uśmiech- 
nięci chociaż... nieco stremowani. 


Poza rozrywką, spotkaniami, cze- 
kały ich zmagania. Kto się zakwa- 
lifikuje do złotej szesnastki? Odsiew 
będzie spory, bo startuje ponad sto 
osób, a ambicje i nadzieje otrzyma- 
hia nagrody  rozpierały niemal 
wszystkich. Wiadomo, każdemu za- 
leży. Nauczycielom także. Z nerwo- 
wym uśmiechem poprawiali swym 
wychowankom krawaty i... psychicz- 
ną kondycję. Jeszcze jedno przy- 
pomnienie daty, jeszcze uściślenie 
jakiegoś pojęcia, przypomnienie czy- 
jegoś nazwiska i funkcji. 

Test nie był taki trudny — wspo- 
minali potem — chociaż było parę 
pułapek. Jutro będą wyniki, zoba- 
czymy, jak komu poszło. 


Sobotnie popołudnie i wieczór wy- 
pełniło spotkanie i spektakl teatral- 
ny. — Na tak zorganizowany finał 
cała szkoła chętnie by przyjechała 
— dowiedziałem się później. I teatr 
był dobry, i spotkanie ciekawe... 


Z młodzieżą rozmawiali: Zbigniew 
Charczuk — zastępca członka KC, 
Józef Winiarski — sekretarz KW 
PZPR, Ryszard Zbróg — przewod- 
niczący WRN, Wojciech Nosek — 
wicewojewoda kielecki, Andrzej 
Cukrowski — przewodniczący ZW 
ZSMP i Anna Kateusz — Komen- 
dant Chorągwi ZHP. Były trudne 


2 WITTWYYNTIW 


pytania i niełatwe odpowiedzi. Roz- 
mowa trwała dłużej niż przewidy- 
wano i nikt się nie nudził. Ale za- 
strzeżenia ze strony młodzieży były, 
mianowicie: dlaczego ci, z którymi 
się spotkaliśmy, musieli wygłaszać 
„mowy”, to my powinniśmy pierwsi 
zadawać pytania bądź wypowiadać 
się. Przez ten porządek dyskusja ze- 
szła tylko na tematy gospodarcze, 
a chcieliśmy porozmawiać także o 
samej partii, o pryncypiach ustro- 
jowych i ich realizacji. Trochę o tym 
było — za mało jednak, liczymy na 
następne tego rodzaju spotkania 
w szkole, po Olimpiadzie, obiecali że 


przyjadą. 


W niedzielę rano — same emocje. 
Najpierw odczytanie wyników, kto 
znalazł się w ścisłej czołówce, w 
szczęśliwej szesnastce. Padają na- 
zwiska, rozlegają się brawa, finaliści 
zajmują miejsca na scenie — będą 
odpowiadali na trzy serie pytań! Po- 
zostali kibicują, trzymają kciuki, 
biją brawa. W towarzystwie człon- 
ków egzekutywy KW, weteranów 
ruchu robotniczego (obecni . 
dwaj uczestnicy Kongresu Zjedno- 
czeniowego — tow. Jerzy Szmajdel 
i tow. Rogeniasz Wójcik). A pytania 
wcale nie były łatwe, bywały nawet 
podchwytliiwe np. jak brzmi ostatnie 


byli . 
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GREGA KAWIOROYD 


uatrakcyjniały występy uczniów Szkoły Muzycznej w Kiel- 


Zdjęcia A. Pęczalski 


zdanie z Deklaracji PZPR? A brzmi 
ono: „O to walczymy, do tego zmie- 
rzamy”. 

Między poszczególnymi grupami 
pytań konieczne dla odprężenia za- 
wodników przerwy  uatrakcyjniały 
występy młodzieży ze Szkoły Mu- 
zycznej II stopnia w Kielcach. 


Po ostatniej kolejce pytań — ogło- 
szenie wyników i. choć zawodnicy 
różną ilość punktów uzyskiwali. 
wszyscy byli zwycięzcami. Szesna- 
ścioro finalistów (wcale nie tylko 
z liceów ogólnokształcących, wcale 
nie tylko z Kielc i wcale nie tylko 
chłopcy, także dziewczyny) otrzyma- 
ło w nagrodę a!bum „Juliusz Kos- 
sak”, Tołstoja — „Piotr I”, „Pana 
Tadeusza”, 100-lecie Ruchu Ro- 
botniczego”, Słownik  frazeologicz- 
ny. Gi uczestnicy Olimpiady, 
którzy nie zakwa!ikowali się do 
Ściłej czołówki dostali „Piotra I”. 
i  „100-lecie Ruchu  Robotnicze- 
go”. Absolutnie wszystkim  wrę- 
czono dyplomy gratulacyjne, na 
których wydrukowano? frag nent 
Deklaracji PZPR: „Sensem waszych 
patriotycznych powinności jest kon- 
tynuować i rozwijać wszystko, co 
dobre, przezwyciężać to, co złe, prze- 
kształcać, co przestarzałe. Szanuiae 
dzieło starszych pokoleń starajcie się 
lepiej rozwiązywać zadanie, iść 
szybciej i dalej”. 

Widziałam, jak wielu uczniów. po 
otwarciu dyplomu,  zatrzymywało 
wzrok i uważnie, powoli ten tekst 
czytało. Słyszałam także, jak dwóch 
niemłodych towarzyszy wymieniało 
uwagi na temat imprezy. Jeden z 
nich powiedział: chciałbym tu dzi- 
siaj widzieć tych, którzy tak gar- 
dłowali o straconym pokoleniu... 


WANDA ERBETOWSKA 


.wiedzmy, 


— Dlaczego brańście udział w tej 
właśnie olimpiadzie, czego oczckis 
wąliście i jakie macie uwagi? 


DARIUSZ SALAMON: Lubię duóg 
wiedzieć. Czy lubię się uczyć? Poe 
że lubię sam zdobywać 
wiedzę, tę pozaprogramową. Chcia> 
łem wiedzieć, na jakich zasadach 
nasza partia działa, jak funkcjonuje. 


RENATA  MIERZYŃSKA: Nie 
myślałam, że dojdę do finału wo- 
jewódzkiego. Ale już po elimina- 
cjach szkolnych zaczęlo mi zależeć, 
poczytałam i... przyjechałam. Chcia= 
łam się przekonać, jak to jest i jak 
tu jest. Jestem usatysfakcjonowa- 
nA. 


TOMASZ KONOPKA: Lubię się 
sprawdzać, a interesuje mnie poli- 
tyka. Emocjonalnie jestem po stro- 
nie partii, działam w ZHP. Ideologia 
marksistowska jest mi bliska. Uwa- 
żam, że dla nas, Polaków nie ma 
innej drogi, jak ta po IX Zjeździe. 


MAGDALENA DZIADOWICZ: Ja 
chciałam uzyskać wiedzę, aby móc 
na poziomie dyskutować z okem 
— członkiem partii. Do tej pory częe- 
sto mnie zaskakiwał, może teraz za- 
skoczę go ja... 

ę go ja > W 


CEZARY SADOWSKI: infsrejnię 
się historią, chcę zdawać na Wydział 
Nauk Politycznych i"wiedza o partii 
jest mi potrzebna. Nie należę do 
żadnej organizacji, ale ideologia 

marksistowska jest mi biiska. 


PIOTR ROZWADOWSKI: Jestem 
członkiem Prezydium Zarządu Wo- 
jewódzkiego ZSMP; często biorę 
udział w różnego rodzaju spotka- 
niach, naradach, dyskusjach, byłem 
na ubiegłorocznym Festiwalu Mło- 
dzieży w Moskwie. Wiedza o partii 
jest mi po prostu niezbędna! 


Waszego 
Wasi 


— Jaki stosunek do 
udziału w olimpiadzie mieli 
rodzice, koledzy, koleżanki? 


P.R.: Wszystkie zajęcia pozaszkol- 
ne rodzice traktują trochę jak spra- 
wy odrywające mnie od nauki. Ko- 
ledzy, cóż, przyjęli rzecz całkiem na- 
turalnie. Oczywiście, najwięcej star- 
towało ZSMP-owców. Była zacho- 
wana dobrowolność i mieliśmy czas 


li Li- 
ceum Ogólnokształcące im. H. 
Kolłątaja w Pińczowie Pe 


DARIUSZ SALAMON — 


MAGDALENA DZIADOWICZ — 
Studium Nauczycielskie im. Ko- 
misjj Edukacji Narodowej w 


Ostrowcu Świętokrzyskim 


na przygotowanie się. Pisali wszy- 
acy, ale oddawali testy ci, którzy 
chcieli, czuli się na siłach startować 
dalej. 


D.S.: Rodzice zawsze są zadowo- 
leni, gdy biorę udział w o impiadzie, 
ta nie była pierwsza. Po prostu in- 


%eresują mnie te problemy. W szkole - 


koleżanki i koledzy też się o!impia- 
dą interesowali, myślę, że w na- 
malny sposób. Udział brały wszyst- 
kie klasy, oczywiście ci, którym nie 
zależało nie przygotowywali sie, po 
rozgrywkach klasowych odpadli. 


C.8S.: Moi rodzice należą do ludzi 
obiektywnych, nie stawiali mi żad- 
nych przeszkód, także apecjalnie nie 
cachęcali mnie. Koledzy w klasie 
przykazali, że jak się nie zakwali- 
fikuję do finału, nie mam po co 
wracać do szkoły! Chodziło o honor 
klasy, Będą usatysfakcjonowani, bo 
w ścisłej czołówce znalazłem się ja 
„ | mój kolega z tej samej klasy! 


M.D.: Mój tata był zachwycony, 
jest ateistą, ja — nie. Cieszył się, 
że zainteresowała mnie ta problema- 
tyka, pomagał mi się przygotować. 
Koleżanki i koledzy traktowali rzecz 
całkiem naturalnie, przecież nikt nic 
nie musiał... 


TIK: Moi rodzice zawsze się cie- - 


gdy zajmuję się wiedzą wykra- 
czającą poza program szkolny. Są 
czlonkami partii, często w domu 
dyskutujemy, a w przygotowaniach 
% olimpiady też mi pomogli. 


szą, 


AENATA MIERZYŃSKA — il Li- 
okształcące w 
Ostowcu więtokrzyskim 
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Pierwsza, 
» ale nie ostatnia 


Rozmowa z tow. ZBIGNIE- 
WEM DULEWICZEM, kierow- 
nikiem Wydziału Nauki, O- 
światy i Kultury KW PZPR w 
| Kielcach. 


— Zakończyły się rozgrywki we- 
jewódzkie, nastąpił finał Olimpiady 
Wiedzy e Partii. Powiedzcie proszę, 
jak „na gorące” oceniacie przebieg 


imprezy? 


o) 


PIOTR ROZWADOWSKI — il 
liceum Ogólnokształcące im. 
SŁ Staszica w Starachowicach | 

: — Nie pracowaliśmy „na wyczyn”, 
na wyłonienie znakomicie zoriento- 
wanej w problematyce partyjnej, 
powiedzmy trójki uczniów. Organi- 
zując Olimpiadę chcieliśmy stworzyć 
naturalną płaszczyznę do rozmów 
z młodzieżą o partii. Ten cel osiąg- 
nęliśmy. Olimpiada rzeczywiście sta- 
ła się okazją do dyskusji, do wzbu- 
dzenia zainteresowania problematy- 
ką. partii nie tylko ze strony 
uczniów, ale także nauczycieli. Tych 
ostatnich mobilizowaliśmy do posze- 
rzania posiadanej wiedzy nie pole- 
ceniem, lecz... zaskoczeniem. Otóż 
testy na eliminacje szkolne nie ra- 
wierały odpowiedzi i pedagodzy mu 
siel udzielać ich sami. A 


Ożywiły się kontakty szkół » pod- 
stawowymi instancjami partyjnymi. 
Do komitetów częściej zaczęli przy- 
chodzić nauczyciele i uczniowie, 
choćby po materiały pomocnicze. 
Przyznaję, że dokumenty partyjne, 
broszury, różne epracowania miały 
duże wzięcie. Mieli także więcej za- 
jęć sekretarze czy aktywiści w in- 
stancjach podstawowych — służyli 
radą, pomocą w zorganizowaniu roz- 
grywek, często także stawaji zię 
konsultantami... 


R.M.: Mnie rodzice nie pomagali, 
zresztą nie interesują ich te zagad- 
nienia. Czułam, że woleliby, gdybym 
brała udział w olimpiadzie np. hi- 
storycznej, biologicznej... Ale jak 
wy.eżdżałam z domu, życzyli mi po- 
wodzenia. Koleżanki i koledzy? Nie 
zauważyłam nic szczególnego w ich 
zgchowaniu. 


— Jakie macie uwagi ce do or- 
ganizącji olimpiady? 


M.D.: Było znakomicie, chociaż w 
esemych rozgrywkach finalnych za 
mało było czasu na przygotowanie 
się. Ja jestem wzrokowcem i lubię 
mieć pytanie na kartce, na której 
w punktach odpówiedź mogę przy- 
gotować. A tak z marszu, trudno, 
tym bardziej, że dość liczna widow- 
nia deprynmnuje... 


'C.8S.: Może lepiej byłoby sam finał 
rozgiywać drużynowo i punktować 
szkoły, a nie poszczególnych zawod- 
ników? 


T.K.: Sama formuła pytań mogła 
być prostsza... 


D.S.: Specjalnych uwag, co do or- 
ganizacji olimpiady nie.mam. Z 
olimpiad, w których brałem udzial, 
ta była zorganizowana najlepiej. 


— Jednak mie wszystkie szkoły 
średnie województwa kieleckiege 
wzięły udział w Olimpiadzie? 


PR: A mnie się nie podoba, że 
Olimpiada Wiedzy o Partii kończy 
się na rozgrywkach wojewódzkich. 
Dlaczego nie ma finału ogólnopol- 


akiego? Mnie tego brakuje. 
| — Nie, nie wszystkie. Udział w 


Olimpiadzie wzięło około 760 procent 
szkół ponadpodstawówych, nie 
wszystkie z mich promowały swoich 
laureatów na eliminacje wojewódz- 
kie, ze względu na niski poziom 
wiadomości. Niemniej oceniamy, że 
w Olimpiadzie wzięło udział prawie 
9 tys. uczniów, % znaczy w elimi- 
nacjach klasowych, bo do finałów 
szkolnych zakwalifikowało sie 
znacznie mniej, a w eliminacjach 
wojewódzkich startowało niewiele 
ponad setkę zawodników. 


— Czy Olimpiada będzie zorgani- 
zowana w przyszłym roku szkol- 
nym? | 

© 

— Tak, zapewne. Takie sugestie 
płyną z samych szkół, z organizacji 
młodzieżowych i naszych instancji 
terenowych. Oczywiście, kilka szcze- 
gółów natury organizacyjnej ulegnie 
zmianie, ale idea, mówiąc skromniej 
— cel, pozostanie ten sam. 


TOMASZ KONOPKA — Liceum 
Zawodowe nr 1, ZSZ nr 3 im. 
gen. Berlinga w Kielcach 


| tracić 


i | 


I 


, " i 
1 

i . 

b 

Ą 


i Dokończenie ze str. 5 


jsię nie da zrobić. A tymczasem jest 
coraz więcej przykładów, że w Pole 
|ece dnia dzisiejszego można wiele 
dokonać. Wobec tego teza o straco- 
nym pokoleniu jest jak gdyby za- 
stępowana nową — o pokoleniu bóz 
jperspektyw. Obydwie mają służyć 
jzniechęcaniu do aktywności z prze- 
'konaniem, że brak aktywności pro- 
wadzi do utraty szans, Wiemy prze- 
'cież, że nie ma straconych pokoleń, 
'aą tylko stracone szanse. I dlatego 
— sądzę — trzeba zdać sobie spra- 
'wę, że obydwie te tezy są przeciwko 
polskiej młodzieży, bowiem brak jej 
aktywności to brak młodych w roze 
ROZW ich własnych probłe4 
imów, 


| „Brak perspektyw” jaskrawo kon- 
trastuje z projektem Programu par- 
tl który wskazuje obszary aktyw 
ności społeczeństwa, a więc i mło- 
dzieży, wskazuje właśnie gpe>- 
spektywy nie tyko Ra okres 
lroku, dwu czy pięciu, ale sięgające 
przełomu wieków. - | 


| Główny nurt dyskusji jest jesa- 
Cze przed nami, ale jui teraz, na- 
Nychmiast po opublikowaniu projek- 
tu Programu rozpoczęły się pierwsze 
„rozmowy na ten temat. Dobrą oka- 
zją stały się zimowska, w ezasie któ- 
rych nad projektem Programu dys- 
ikutowała młodzież szkolna 1 studen- 
ka, 


Sądzę, że wiodąca rola w tej po-- 
debacie przypada mło-- 


„wszechnej 


,dzieżowemu który 


aktywowi partii, 


dotrzeć do swych rówieśników 


musi 
z treściami dokumentu, jak i z za- 


chętą do wniesienia w dokument 


własnego punktu widzenia. 


Interesujące przedsięwzięcia pla-. 


muje także ruch młodzieżowy. I tak 
IZSMP traktuje udział w kampanii 
przedzjazdowej jako powinność każ- 
dego członka organizacj. ZMW :a- 
mierza połączyć dyskusję nad Pro- 
jektem programu z trwającą w tym 
związku debatą na temat jutra ws 
polskiej. ZHP planuje dyskusję 
wśród kadry instruktorskiej I star- 
szych harcerzy. ZSP zamierza zor- 
ganizować studenckie forum dyskn- 
syjne poświęcone dniu dzisiejszemu 
i perspektywom młodzieży, Niezależ- 
nie od tego będziemy docierać do 
młodzieży skupionej w klubach 
sportowych, organizacjach  tury- 
stycznych itp. 


W moim przekonaniu, dyskusja 
nad projektem Programu partii 
stwarza realne możliwości czynnego 
udziału młodzieży w rysowaniu 
Przyszłości, która dia niej będzie 
wiekiem dojrzałości zawodowej, -spo- 
łecznej i obywatelskiej. 


— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 


MAGDALENA 'PRÓCHNICKA: 


RA 
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Na przykład towarzysz Junka 


szą pracę. Tylko tyle... 


Kiedy u Adama Junki 
zauroczenie przemysłem włókienni- 


wyrastały na dłonłach krwawe hęb- 


łe. Takie było wychowanie poprzez 
pracę. 


jako praktykant na mistrza. 
To już było  „dorosłe” 


go na studia Był te Wy- 

Włóki , Poli- 
techniłj. Trzeba było teraz godzić 
pracę zawodową i "2 na- 


uką, a i życie domagało się swożch 
praw — poznał miłą dziewczynę, 
„ożenił się, a .po roku (w 1957) prze- 
żywał podwójne emocje: otrzymanie 
„dyplomu ukończenia studiów i na- 
rodziny syna. 


Stopniowo przychodziły awanse. 
Po praktyce mistrzowskiej był więc 
technikiem szkolenia, kierownikiem 
planowania, dyspozytorem, kierow- 
nikiem produkcji. W 1961 roku 
28-letni fachowiec został naczelnym 
inżynierem zakładu i zastępcą dy- 
rektora. Znał już załogę i ludzie 
znali jego. To był „swój chłopak”, 
uczył się, wyrastał na ich oczach, 
słowem — był jednym z nich. Po 
ośmiu latach otrzymał nominację na 
naczelnego dyrektora _„Dywilanu”. 
Licząc od chwili wyzwolenia — był 
trzynastym dyrektorem fab- 
cyki. Był to rok 1969. 


Fabryka była wówczas po gene- 
ralnej modernizacji, ale nowemu dy- 
rektorowi marzyła się budowa no- 
wego i nowoczesnego zakładu, Opra- 


UNA ZYCIE PARTII 


Towarzysz Adam Junka, dyrektor łódzkiej Fabryki Dywa- 
nów „Dywiłan”, uśmiechem próbuje poktyć” 
— Chcecie pisać o mnie? Przecież niczego nadzwy- 
czajnego nie zrobiłem. Przez całe życie tkwię w tej jed- 
nej fabryce. Staramy się wspólnie z załogą — miezależ- 
nie od przeciwności losu — sensownie wykonywać na- 


zażenowa- 


cowam projekty. Tymczasem nade- 
szły wypadki grudniowe. I był pier- 
wszy dyrektorski chrzest. Nie było 
wypoczynek... Prze- 
wonał się wtedy, że autorytet dyrek- 
tora nie umacnia się w czterech 
ścianach gabinetu, lecz w fabrycznej 
hali, między ludźmi... 
Budowę nowej fabryki rozpoczęto 
w rolcu 1078. Roboty trwały 20 mie- 


ponad połowę z państw RWPG i 15 
procezt z Krajów kapitalistycznych. 
Zaka Gudowę Jak l złap ma 


Jak buduje się 
autorytet 


bofników otrzymało natychmiastowe 
zwolnienie £ pracy. 


miał, nie dawał za wygraną. Naj- 
pierw przysłał ojca, gdy nie pomogło 
— wmócił sam. „Nie przyjmie mnie 
pan?” I.. głową w $Szybę, podwójną. 
ma ski 

W szybach — okrągła dziura, gło- 
wa bez zadraśnięcia, mocna. A do 
pracy został przyjęty, lecz dopiero 
po pewnym czasie. Pracuje do dziś, 
jest bardzo debrym robotnikiem. 
Pozostali przyszli do dyrektora po- 
nownie w 1980 roku. „No i co, dy- 
rektorze, kto z nas miał rację? Te- 
raz przyjmie nas pan z powroe- 
tem?” Przyjął, nawet przeprosił i 
polecił wypłacić za trzy miesiące za- 
robki Te z 1976 roku. Oni zaś za- 
chowali łojalność. W 1980 roku 
w „Dywilanie” nie strajkowano. 


Nadszedł pamiętny 13 grudnia 
1981r. W dniu następnym dyrektor 
Junka otrzymał oficjalne pismo z 
pieczątką NSZZ „Solidarność” przy 
FD „Dywilan”. Treść krótka: 


LEONARDA TYKOCKA 


SNiAnO spłacić gotową p dy- 
> , e trzeba było 
wać partyjną; tym 


pracą 
bardziej, że zatrudniono w zakładzie 
niemal drugie tyle nowych ludzi... 


częła wać na 
własny rachumek i to wcale niemały. 
W starym zakładzie, w okresach 
największej prosperity, produkowa- 
ne 225 tysięcy metrów kwadrato- 
wych dywanów rocznie, po rozbu- 
dowie — dwa miliony metrów... 


Dyrektor Junka we wszystkich 
poczynaniach opiera się na szerokim 
aktywie partyjno-społecznym i jemu 
przypisuje osiągane przez zakład 
sukcesy, natomiast  cięgi zwykł 
przyjmować sam. Najbardziej dotk- 
liwe otrzymał chyba w roku 1976. 

Strajki w Radomiu, w Ursusie, 
groźny powiew, który przeleciał falą 
przez kraj. W „Dywilanie” rozpoczę- 
to akurat spłacanie kredytów. Cenna 
była każda przepracowana godzina. 

em grupka robotników za- 
częła wzywać załogę do strajku. 


Perswazje nie pomogły. Wtedy dy- 
rektor zadziałał radykalnie: 18 ro- 


misja Zakładowa w związku z ogło- 
szeniem stanu wojennego zawiesza 
swoją działalność”. U dołu 9 pod- 
pisów, w tym przewodniczącego za- 
kładowej „Solidarności”. (Pracuje w 
„Dywilanie” do dziś, jest bardzo do- 
brym pracownikiem). A w miesiąc 
później odnotowano, że 18 stycznia 
1982r. w Fabryce Dywanów „,„Dywi- 
lan” powstał Zakładowy Komitet 
Ocalenia Narodowego. Był to pier- 
wszy OKON na terenie Łodzi. 


— Towarzyszu dyrektorze, jak się 
zdobywa saufanie załogi? 

— Myślę — zastanawia się Adam 
Junka — że niezbędna tu jest kon- 


słowa. 

„otwarcie” na ludzkie zprawy. Jeśli 
zwierzchnik stara się zrozumieć pra- 
cownika, jest wrażliwy na jego tro- 
ski, kłopoty (nawet osobiste), na wa- 
runki pracy i bytowania, a także, 
w mianę swoich możliwości, stara się 
w tych kłopotach pomagać — ludzie 
zaczynają wierzyć, że chce ich do- 
bra. 


A ło dużo — kontynuuje Junka. 
Wtedy już łatwiej ać, że do- 
bro zakładu jest ich dobrem, lecz to 
dopiero jedna strona medalu. Druga, 
niemniej ważna, to osobiste zaanga- 
żowanie dyrektora (oczywiście przy 
wąpółdziałaniu z zakładowym akty- 


„Ko- 


wem) w rozwój fabryki i dobrą or- 


.ganizację produkcji. Wbrew pozo- 


rom — robotnicy nie lubią ani ba- 
łaganu w organizacji pracy, ani pro- 
dukcyjnej ślamazarności, natomiast 
lubią aby „wszystko grało” i wedłue 
tego oceniają swego zwierzchnika. 


Proszę tylko nie zrozumieć — za- 
strzega się Junka — że mówiąc 
o zdobywaniu zaufania załogi mam 
na myśli tylko siebie. Takie zaufanie 
opierałoby się na zbyt kruchych 
podstawach. We wszystkich spra- 
wach, dotyczących załogi i produk- 


cji, radzimy i decydujemy wspólnie, 


z szerokim pantyjnymm i berpartyj- 
nym aktywem, czesto po konsultacji 
z załagą. Mam także dobrych zastęp- 
ców, którzy wiele obowiązków 
przejmują na swoje barki. Jest się 
więc na kim oprzeć. 

Potwierdzają to towarzysze z Ko- 
mitetu ego PZPR, z ZSMP, 
związku zawodowego, Rady Pracow- 
niczej — dodając tylko jedno, że dy- 
rektor Junka współdziałanie z ak- 
$tywem bardago ceni, ale do fabryki 
przychodzi o wpół do siódmej pe te, 
by przejść się pe halach peodukcyj- 
nych, porozmawiać z łudźmi e ich 
robocie, przyjąć lutereszatów, dia 


których gabinet dyrektora jest stałe 


otwarty. Dlatego wie, kto przy jakiej 
maszynie pracuje, jakie ma uwagi, 
po prostu wie na oo dzień oe wszyst- 
kim. Poza tym uczestniozy niemal 
we wszystkich zebraniach erganiza- 
chi partyjnych i społecznych, a fest 
tych organizacji naprawdę sporo. 


PZPR w „Dywilanie” — informuje 
sekretarz KZ Jerzy Kociński — liczy 
354 towarzyszy na 1885 członków za- 
łogi. W latach 1980—1081 oddało le- 
gitymacje 20 procent partyjnych, te- 
raz stopniowo napływają nowi. 
W ubiegłym roku przyjęto ośmiu 
kandydatów, w tym roku na razie 
dwu, ale szykują się następni. Prze- 
cież kampania polityczna przed X 
Zjazdem partii w pełnym toku. Ze- 
brania, rozmowy indywidualne, dys- 
kusje nad tezami zjazdowymi i pro- 
gramem partii. W zakładzie jest 
liczna organizacja ZSMP, duże mło- 
dzieży, wśród niej sporo potencjal- 
nych kandydatów partii. 


Przewodniczący Zarządu Zakłado- 
wego ZSMP — Zenon Błażelłek z 
miejsca sypie „problemami”. Star- 
czyłoby tego na oddzielny artykuł. 
Organizacja liczy 385 członków, ale 
chodzi przecież nie tylko © zorga- 
nizowanych, lecz o całą młodzież. 
Klimat do pracy w fabryce dobry. 

Pomaga organizacja 
wspiera młodych dyrekcja, ale są 
sprawy nie do przeskoczenia, przy- 
najmniej nie od razu. Taką sprawą 
są zwłaszcza mieszkania. Robią co 
mogą, lecz ciągle za mało... 


Związek z gięcskyć w „Dywilanie” 
zrzesza około procent załogi. 
W Federacji SLE: Przemysłu 


Lekkiego (ponad 200 zakładów w 
kraju) mają 


pierwsze miejsce. 


Problemów — multum. Przewodni- 
czący związku — Józef Rybikowski 
(wieloletni członek PZPR) mówi 
o pracy komisji związkowych, o wy- 
mianie z zagranicą, o wczasach, ko- 
laniąch, kursach i kiermaszach, o 
produkcji it sprawach socjalno-byto- 
wych, o współpracy z dyrekcją i 
Radą 


Pracowniczą, o nowym syste- 


mie płac. 


Z kolei przewodniczący prezydium 
Rady Pracowniczej Michał Janasik, 
także członek partii (w składzie rady 
jest około 70 proc. partyjnych) in- 
formuje, że wspólnie z aktywem za- 
kładowym koncentrują się na pla- 
nach produkcyjnych, zaopatrzeniu 
surowcowym, sprawach „łudzkich”. 
Najważniejsze, że o wszystkich pro- 
blemach zakładu decydują wspólnie, 
całym fabrycznym aktywem, że nie 
ma kompetencyjnych sporów, ani 
odbijania piłeczki. | 

W fabryce działają też liczne or- 
ganizacje społeczne: Liga Kobiet, 
klub honorowych dawców krwi, 
ORMO, Liga Ochrony Przyrody, 
Stowarzyszenie Włókienników  Pol- 
skich, Klub Techniki i Racjonaliza- 
cji, TPPR, LOK, koło ffilatelistów, 
koło wędkarzy. Dyrektor  Junka 
twierdzi, że z tak zorganizowaną za- 
łogą pracować łatwiej. Ale ktoś 
przecież musiał nad tym zorganizo- 
waniem popracować... 


Rozmawiam .z bezpartyjnymi ro- 
botnikami. Pierwszy — Bogdan Pi- 
sarski — snowacz, 19 lat pracy (bez- 
partyjny, lecż na zebrania otwarte 
POP przychodzi): — Gdyby został 
pan dyrektorem fabryki, jakich 
zmian dokonałby pan od zaraz? 
— Zwolniłbym połowę pracowników 
biurowych, a uzyskany fundusz 
przeznaczybbym na wzrost płac ludzi 
przy. warsztatach.  Unowocześnił- 
bym park maszynowy tyłko czy... 
kierownictwo fabryki może to 
zrobić ? | 

Teresa Janik — tkaczka, 33 lata 
pracy: — Czy ze swoimi osobistymi 
kłopotami chodzi pani do dyrektora? 
— Z osobistymi nie chodzę. Córka 
nie ma mieszkania, dyrektor na te 
też nie poradzi Ale jak poszłam 


w sprawie przeniesienia do pracy na . 


-1n4 zmianę, to załatwił od ręki. 
Mamy bardzo dobrą dyrekcję. 


Ryszard Efenberger — tkacz, 32 
lata pracy, członek związku zawo- 
dowego i PRON: — Co pan czuje, 
gdy obok pana krosien zjawia się 
nagle dyrektor, może lęk, obawę? 
— Obawę? Przecież staram się pra- 
cować dobrze! Przeciwnie, cieszę sie 
z wizyt dyrektora. Zawsze porozma- 
wia e robocie i kłopotach. Za to do 
związku zawodowego mam krytycz- 
ną uwagę: za mało chodzą do ludzi, 
za mało interesują się ich sprawa- 
mi. 


Maciej Jarzębowski — tkacz, ab- 


solwent szkoły przyzakładowej, czło-. 


nek Rady Pracowniczej. Mówi z 
młodzieńczą swadą: — Co bym po- 
prawił w zakładzie? Potrzeba nam 
więcej części zamiennych do maszyn. 
Proszę spojrzeć — ile krosien stoi 
z powodu braku desek załamko- 
wych. To się produkuje w kraju. 
Czy nie ma na tych producentów 
sposobu Przecież na tym traci na- 
sza fabryka i tracą luwdzie na za- 
robkach. Poza tym — pod koniec 
miesiąca robimy na resztkach, to ko- 
nieczne ze względu na oszczędności 
surowca, iecz bardziej pracochłonne, 
tracimy na zarobkach, trzeba 'to roz- 
sądnie przeliczyć. Od pierwszego 
stycznia pracujemy według nowych 
zasad płacowych, a jeszcze nie wie- 


my, €zy to się opłaci. Potrzebna 
szybsza informacja. 


Zofia Sobczak —— 13 lat pracy, nie 
należy do żadnej organizacji: — 
Pracowałam w . służbie zdrowia. 
Przyszłam do fabryki, żeby zarobić 
No i dlatego, bo mówiono, że tu lu- 
dzi szanują. Zacabiam 20 tysięcy. 
Uważam, że to jeszcze za mało. Kogo 
ja najbardziej szanuję w fabryce? 
Dyrektora. Można do niego ze 
wszystkim pójść i zawsze znajdzie 
rozwiązanie. Żeby wszyscy mieli ta- 
kich dyrektorów! 


Irena Arendarczyk — skręcaczka: 
— Nie należę de partii ani do związ- 
ku zawodowego, bo co mi to da? 
Dawniej ani razu nie korzystałam 
z wczasów, bo nie dali, a teraz nie 
korzystam bo za drogie. Do „Sęlidar- 
ności” należałam. A uwagi mam ta- 
kie, żeby podwyższyć zarobki, bo 
praca tu oiężka, gorąco. Sam dyrek- 
tor ozęsto tu przychodzi, porozma- 
wia, zatroszczy się o człowieka i za- 
raz na duszy lżej. Nie powiem 
e kierują fabryką ludzie jak na- 
eży. , 


— Ale przecież to są partyjni! 


— No to co z tego? ppeoż Por 
rządni ludzie! 


— Takie są nasze sprawy po- 
wszednie — mówi dyrektor Junka. 
— Wysłuchujemy ludzi na co dzień 
i żadna z tych krytycznych uwag nie 


jest mi obca. Bo to, że mamy dobrą. 


załogę, liczne grono aktywu, wypró- 
bowane formy pracy, że staramy się 
realizować pomyślnie plany produk- 
cyjne (zwłaszcza, że znaczną część 
dywanów wysyłamy na eksport, za 
dewizy) nie oznacza, że jesteśmy 
w kraju wyizolowaną enklawą. Pod- 
legamy tym samym prawom ekono- 


micznym i trapią nas te same troski, 


z jakimi boryka się” cały polski prze- 
mysł. A więc — nieustanne zabie- 
ganie o surowce, o części zamienne, 
o wymianę parku maszynowego, ek- 
wilibrystyka płacowa, no i... stała 
troska o wychowanie załogi. 


Tak się złożyło, że w halach pro- 
dukcyjnych rozmawiałam z pracow- 
nikami dobrymi, przeważnie o dłu- 
goletnim stażu pracy. Ale są w fab- 
ryce i tacy, którzy przychodzą i od- 
chodzą z zakładu bez wyraźnych 
przyczyn, Których trzeba uczyć nie 
tylko zawodu, lecz i elementarnych 
zasad dyscypliny. Wobec takich, 
zwłaszcza młodych pracowników, 
zwierzchnicy wykazują dużo cierp- 
liwości. Lecz dla ewidentnych prze- 
winień pobłażania nie ma. 

Tylko w roku ubiegłym ukarano 
243 osoby, w tym 17 pracowników 
otrzymałe zwolnienie ae skutkiem 
natychmiastowym, głównie za kra- 
dzieże i pijaństwo, 18 wniosków 
przesłano do kolegium, udziełono 26 
nagan, 33 upommienia oraz sporo kar 
pieniężnych. Na uwagę zasługuje 
jednak to, że w wykryciu wszystkich 
kradzieży pomogli sami pracownicy 


fabryki. Przecież to jest ich fab- 
ryka.. 
W „Dywilanie” kończy się praco- 


wity dzień. Adam Junka wpadnie do 
domu, a potem popracuje społecznie. 
Jest przecież radnym WRN, ezłon- 
kiem jej prezydium i przewodniczą- 
cym komisji zaopatrzenia ludności 
i ochrony konsumenta, a wiadomo 
co oznacza już choóby ta ostatnia 
funkcja. Poza tym — członkiem pre- 
zydium Wojewódzkiego Zarządu 
TKKŚ, członkiem Zarządu Główne- 
eo Stowarzyszenia  Włókienników 
Polskich, wiceprzewodniczącym Wo- 
jewódzkiego Społecznego Komitetu 
ORMO. Na początku lat osiemdzie- 
siątych były też funkcje partyjne, 
ale to wówczas, gdy było najtrud- 
niej. 


Ludzie pattii 


dobnie, przy odrobinie wysiłku moż- 
na zgrać terminy zebrania partyj- 
nego czy posiedzenia egzekutywy, 
tak aby wszystkim pasowało. 

Na pewno praca turnusowa, jak 
określa się pracę kierownika pocią- 
gu, nie przeszkadza w wywiązywa- 
niu się z obowiązków partyjnych. 
Zresztą zdaniem A. Szcepaniaka 
działalność partyjna nie polega tylko 
na odsiedzeniu iluś tam godzin na 
zebraniach czy egzekutywie, jest ona 
integralnie związana a pracą zawo- 
dową. Na kolei ten związek dostrze- 
ga 'się może mocniej, bo na co 
dzień. 

Oto przykłady. Pociągami jeżdżą 
różni ludzie i w różnym celu. 


Niejednokrotnie dochodzi de 
wszczynania przez podróżnych dys- 
kusji politycznych. Wystarczy, że 


gdzieś nie ma kiamki, to już winien 
jest rząd, a gdy pociąg się spóźni 
10 minut to zaraz oskarża się ustrój. 
Trzeba wtedy w odpowiedni sposób 


Nie wystarczy 


siedzieć na zebraniu 


Bieżący rok dla ADAMA SZCZE- 
PANIAKA jest trzydziestym w pra- 
cy na kolei. Z tego 29 lat przepra- 
cował jako kierownik pociągu. Ale 
staż pracy A. Szczepaniak ma znacz- 
nie większy. Pracę zawodową roz- 

'bowiem jako 15-letni uczeń 
szkoły zawodowej chcąc pomóc ro- 
dzicom, bo w domu się nie prze- 
lewało. Było te w pierwszym roku 
Ro wojnie. 

Z koleją A. Szczepaniak związał 
się przez przypadek, mimo iż jego 
owiec był kolejarzem. Po reorgani- 
zacji ruchu związkowego w 1056 
roku, jako były instruktor socjalny, 
stanął przed wyborem drogi na dal- 
sze lata. Wybrał kolej, gdzie po roku 
został kierownikiem pociągu. I po- 
został nim do dziś. 

Czy wykonywanie tej samej pracy 
przez tyle lat nie mudziło mu się 
i jak ta się ma do ambicji zawo- 
owych? To pytanie A. Szczepaniak 

przyjmuje z uśmiechem. Dla niege 
praca w pociągu to wciąż ciekawe 
zajęcie, inna go po prostu na kolei 
nie interesuje. Proponowano ' mu 
kiedyś przejście do biura, ale od- 
mówił, ponieważ pracę w ruchu 
i z ludźmi ceni najwyżej. 
służbę rozpoczyna 2 przekonaniem, 
że będzie robił coś nowego. Czyż 
można się nudzić pracą, którą * się 
lubi 

To, że jest kierownikiem pociągu 
wiele lat nie znaczy wcale, iż nie 
awansował lub jest niedoceniany. 
Zaczynał bowiem jako kierownik 


pociągu podmiejskiego, dziś kieruje 
dmiżyną  .konduktorską , okódy 
„Kujawiak”. 


Jeszcze pracując w związkach sa- 
wodowych A. Szczepaniak wstąpił 
w 1953r. do PZPR uważając, że jake 
członek partii lepiej będzie mógł 
rozwijać swoją działalność społecz- 
ną. Dziś jest członkiem egzekutywy 
KZ PZPR Węzła PKP Bydgeszee 
oraz sekretarzem ds. organizacyj- 
nych OOP ma Stacji Bydgoszca- 
-Główna. 

Jak godzi pracę zawodową z dzia- 
łalnością partyjną, wymagającą 
pewnej, stałej przecież, dyspozycyj- 
ności? Praca zaplanowana jest na 10 
dni naprzód. W tych 10 dniach 3 dni 
są wolne i A. Szczepaniak przezna- 
cza łe na pracę partyjną. Część to- 
warzyszy z egzekutywy pracuje po- 


Każdą 


zareagować, obalić demagogiczne ar- 
gumenty. Pomaga w takich sytua- 
cjach wiedza zdobyta na szkoleniach 
partyjnych. 

Nie bez znaczenia jest również 
zgranie drużyny konduktorskiej. A 
Szczepaniak dążył, by dwaj jego to- 


mowy z konduktorami, 
z satysłakcją to mak — jp 
chowawcza prowadzona 
dzień, dawanie przykładu ulasną 
postawą. 
Czyż można wychewywać darosłe- 
go człowieka? A. twier- 
WNN ZNANE s az” 


nie mówi niczego odkrywczega 
stwierdzając, że dobry członek partżf 
te taki, który nienagannie i sumien- 
nie pracuje. Zawsze starał się robić 
nie tylko to, eo do niego należałą 
ale coś więcej. Od dłuższego czasu 
np. prosił by wyposażyć „Kujawia- 
ka” w radiotelefon, co zdecydowanie 
poprawiłoby bezpieczeństwo podróż- 
nych w nagłych, nieprzewidzianych 
sytuacjach. Każdy bowiem niespo- 
dziewany przypadek choroby pasa- 
żera, czy wybryku chuligańskiego 
można byłoby szybko zgłosić do od- 
powiednich służb na trasie biegu po- 
ciągu. I radiotelefon już mają. 
założył też A. Saczepaniak zeszyt, 
do którego zaczął wpisywać dostrze- 
żone w pociągu usterki. Przekazuje 
go następnej drużynie koenduktoc- 
skiej, żeby wiedziała co zepsuło się 
i na co trzeba zwrócić szczególną 
uwagę służbom remontowym. Tych 
drobnych usprawnień, ułatwiających 
pracę, mogło wcale nie być, gdyby 
A. Szczepaniak do tego, co robi pod- 
szedł rutynowo, na zimno, bez emo- 
cjonalnego zaangażowania. Po pro- 
stu wykonałby pracę 1 mie poza 
tym... 
Dla A. Szczepaniaka praca na ko> 


lei to służba odpowiedzialna społecz- 


nie i tę prawdę stara się wpoić swo- 
im młodszym współpracownikom. 


WIESŁAW RATYŃSKI 


Nad listami od Czytelników 
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Otrzymujemy ostatnio w redakcyjnej poczcie od na- 
szych Czytelników rosnącą ilość listów w sprawie ogród- 
ków działkowych. Wzrasta zainteresowanie tą sprawą. 
Mnożą się prośby o pomoc w uzyskaniu działki, o ochro- 
nę przed jej likwidacją, przed odebraniem. 
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Z listów tych wyziera sporo prag- 
nień i nadziei wiązanych z tym ma- 
łym kawałkiem ziemi. A więc wielu 
budzi, żyjących w trudnej sytuacji 
anaierialnej (głównie emeryci i re- 
nciści), upatruje tu możliwość pod- 
reperowania - domowego budżetu. 
Rodziny pracownicze, zwiaszcza wie- 
lodzietne, w których szybko rosnące. 
koszty wakacyjnego wypoczynku 
przekraczają już finansowe możli- 
uoŚci — saikają miejsca spędzenia 
z dziećmd czasu na świeżym powie- 
trzit i łączenia tego wszystkiezo z za- 
epola janiem codziennych domowych 
poirzeb. Jest to dążenie wielu ludzi 
zesiresowamych oodziennymi kłąpo- 


tami, którzy pragną aktywnego wy- - 


poczynku. 

W uchwele, odbytego przed trze- 
ma laty wspólnego XI Plenum KC 
PZPR i NK ZSL, zawarty jest zapis 
w sprawie konieczności dalszego 
rozwoju pracowniczych ogródków 
do.atkowych. Wychodził on naprze- 
ciw dążeniom wielu rodzin. Z listów 
wynika, że są to w znacznej części 
dzżenia nie spełnione. Trzy lata to 
już dość długi czas, aby można oce- 


nić jak ten fragment „rolnego” ple-. 


num jest wykonywanyy, co osiągnie- 
to a czego nie, co przeszkadza, 00 
rob.ć aby jego JoTSSE zdynamizo- 
wać. 


Stan posiadania 


Namy obeanie około 900 ty. 

osródków działkowych. Korzysta «a 
n.ch 4—5=<krotnie więcej osób — 
czowków rodzin, przeważnie — 2—8 
-. pokolenia. Około polowa działkow- 
ców to rodziny robotnicze, czwartą 
cz;ść stanowią ludzie innych zawo- 
dów (kadra inżynierska, saużba zdro- 
via, nauczyciele, itp., a pozostałą 
część — rodziny emerytów i renci- 
stów. Wielkość działek wynosi od 
300 do 500 m kw. Są to najwyżej 
wydajne produkcy mie hektary, przy 
czym głównym czynnikiem plono- 
twórczym jest tu wielki wkład ręcz- 
nej pracy, pielęgnacja, niemożliwa 
do stosowania na dużych areałach. 

Nie powstaje to wszystko za dar- 
mo. Już dziś przygotowanie jednej, 
standardowej, działki wymaga wy” 
przedzających nakładów, wynoszą- 
cych co najmniej 100 tys. zł. Tyle 
kosztuje projekt urządzenia działek, 
ich wytyczenie, droga, doprowadze- 
NiE wody, urządzenie sanitariatów, 
panonicze budynki gospodarcze. 
Jeśk doliczyć do tego wykup grun- 
tów, doprowadzenie energii elek- 
trycznej — koszt ten jest oczywiście 
odpowiednio większy. Są to wydatki 
finansowane ze specjalnego fundu- 
szu, na który składają się głównie 
wpłaty (i robocizna) przyszłych użyt- 
kowników, dotacje państwowe — 
centralne i terenowe, wpłaty zakła- 
dów pracy wspóluczestniczących w 
przygotowaniu działek dla swoich 
pracowników. 

Jest więc to wazystko elementem 
socialnej polityki państwa, jedną 
4 dróg i form zaspokajania społecz- 
rrvch potrzeb, i tych materialnych 
1 tych rekreacy jnych. 


Wciąż więcej — 
wciąż za mało 


W ostatnich latach nastąpił duży 
wzrost ogrodów działkowych. Jesz- 
cze w 1980 roku było ich około 600 
tvs, a w kolejce po działkę ocze- 
k wało 700 tys. rodzin. W minionym 
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5-leciu 1981—85 liczba działek wzro- 
sła o połowę (do 900 tys.) ale ocze- 
kuje na nie nadal pół miliona ro- 
dzin. Miejsca tych, którzy otrzymaji 
luż działkę stale uzaypełniają ocze- 
kujący nowi kandydaci. 

Działacze pPelskiege Związku 
Działkowców uważają za swój duży 
sukoes to, że w ciągu minionege 
5-lecia udalo im się zwiększyć stan 
posiadania o taką ileść nowych dzia- 


© 


UE-3-> iP N TB BO PO WORŻA TOI PAPA 917 TWO LEZA TY POIYA TTE 0 


4 -Puuwó PRL PvE. gaj: A PPN” PAS AT EW 2 KR 


* 


łym elementem pracy wydziałów 
rolnych KW, zajmuje się nim ak- 
tywnie administracja terenowa. Na 
drugim biegunie mamy grupę wo- 
jewództw, w których liczba oczeku- 
jących na działki jest bardzo liczna, 
a zawarte w uchwale Rady Minist- 
rów zamierzenia wykonane zostały 
w kilku łub kilkunastu procentach 
(woj. stoieczne-warszawskie, miej- 
skie-łódzkie, katowickie, lubelskie, 
rzeszowskie, gdańskie i kilka in- 
nych), Stan taki tłumaczony jest 
głównie brakiem terenów. Brak jest 
bowiem na zapleczu dużych aglome- 
większych zasobów gruntów 
Państwowego Funduszu Ziemi, wy- 
czerpane zostały „łatwe”, niekon- 
fliktowe lokalizacje, zaostrza się kon- 
kurencja potrzeb, zwłaszcza tych 
związanych z budownictwem miesz- 
kaniowym. Czy można jednak w ten 
sposób „rozgrzeszyć” całkowicie ist- 
niejący stan? 

Toe prawda, że zasoby gruntów 
Państwowego Fumduszu Ziemi są 
nieporównanie większe w. wej. 
olsztyńskim lub gorzowskim niż na 


występu je problem braku nowych 


terenów w zasięgu wielkich aglome- 


racji (Warszawa, Katowicę Łódź, 
Kraków, Trójmiasto). Tu o ziemię 
najtrudniej, a chętnych najwięcej. 


Drugi ogranicznik stanowią środki 
finansowe na urządzenie nowych te- 
renów działkowych. Centralne dota- 
cje budżetowe kurczą się. Jeszcze 
w 1982 roku wynosiły one 500 min 
zl w 1984 roku — 420 min zł a 
w tym roku wyniosą tylko 300 min 
zł, i to znacznie mniej wartych, „od- 


stopniu przyciągać zakładowe fun- 


dusze, uzyskiwać pomoc w Sprzęcie 
, i robociźmie, w materiałach. 


Właśnie materiały stanowią trze- 
cią z głównych barier. Trochę ma- 
teriałów budowlanych, trochę insta- 
lacyjmych — wszystko to w niektó- 
rych województwach udaje się uzy- 
skać, a w inych stanowi trudność 
nie do pokonania. 

I wreszcie sprawa klimatu. W jed- 
nych regionach akuteczne poszaki- 
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Pracownicze ogródki działkowe 


„fa. z. 


łek, na jaką poprzednie trzeba byle 
pracować przez cztery kolejne 5-lat- 
ki. Postęp jest już więc ewidentny, 
Uwagę trzeba jednak kierować na 
to, oo jest jeszcze przed nami, ujaw- 
niać słabości, podejmować działania 
na rzecz ich usunięcia, 

W tym właśnie rozumieniu warto 
poświęcić szczególną uwagę kilku 
sprawom. . 

Sejm poprzedniej kadencji uchwa- 
lił, w. maju 1981 roku, ustawę o pra- 
oowniczych ogrodach działkowych, a 
w rok później Rada Ministrów pod- 
jęła dwie nowe uchwały. Jedna z 
nich dotyczyła rozwoju ogrodnictwa 
działkowego do 1985 roku, druga zaś 
— świadczeń zakładów pracy na 
rzecz działek pracowniczych. 


Wynikał z tych dokumentów za- 


miac zwiększenia ogólnego areału 
stałych ogródków działkowych o po- 
nad 30 tys. ha, wskazano środki do 
osiągnięcia tego celu. Zrealizowanie 
tych zamierzeń, przy odpowiednim 
rozmieszczeniu nowych terenów 
działkowych na terenie całego kraju, 
oznaczałoby pełne zaspokojenie po- 
trzeb, Znikłaby kolejka oczekują- 
cych, każdy ' chętny otrzymałby 
działkę. 

Niestety w praktyce zamierzenia 
te zostały wykonane tylko w trzeciej 
zęści. Przybyło około 10 tys. ha no- 
wych trwałych działek pracowni- 
czych i niewielka ilość terenów 
przeznaczonych czasowo na -ten 
cel. 

JTerytorialnie sytuacja jest zrożni- 
cowana. Niektóre województwa 
przekroczyły ustalone ilości (nn. 
olsztyńskie), inne zbliżyły się do ich 
wykonania (msp. poznańskie, biało- 
stockie, gorzowskie, wrocławskie). 
Tak się składa, że w wymienionych 
województwach temat ten jest sta- 


*w tym samym liście: 


POP ONITZEW MaW EEE WOW. DAB | M WAPRRK 


tezeuiach podwarszawskich. Warto 
chyba jednak podpatrzyć w jaki 
sposób udało się w wysoko zurba- 
nizowanym i nie posiadającym „z:e- 
mi niczyjej” woj. poznańskim w tym 
samym czasie znaleźć na te cale 
trzykrotnie więcej gruntów niż w 
stołecznym-warszawskim, czterok- 
rotnie więcej niź w miejskim-łódz- 
kim. 


Pisze w tej sprawie jeden z naszych 
czytelników: „(...) Wszystko tłumaczy Się 
brakiem grumtów. Wskazywaliśiny Urzę- 
dowi Dzielnicowemu konkretne tereny 
leżące odłogiem ale wszystko grzeźnie 
w procedurze prawno-urzędńiczej (...)”” 

Dostajemy listy z protestami wielolet- 
nich użytkowników działek, które mają 
być likwidowane, przeznaczone pod bu- 


" downictwo mieszkaniowe lub na inne 


cele. 

Pisze do nas czytelnik, emeryt z woj. 
warszawskiego. eee; Pielęgnowaliśny 
naszą działkę z żoną i dziećmi przez wie- 
le iat, Włożyliśny w nią pracę i serce. 
Niedługo pójdzie to wszystko pod bul- 
dożer. Wszystko jest zgodniez prawem 
1 dostaniemy nawet odszkodowanie ale 
szkoda tej zieleni Sam jestem architek- 
tem. Rozumiem potrzeby nmuiasta 1 bu- 
downictwa. Myślę, że powinno się, w 
perspoźtywicznych  planań rozbudowy 
miast, przewidzieć trwałe miejsce (loka- 
*lizację) dła zespołów działek pracowni- 
czych, traktując to na równi z parkami, 
z zielenią miejską, jako fabry«ę tlenu 
1 miejsce wypoczynku (...)” 1 dalej 
„(...) Chvba sprawa 
dojrzała aby administracyjnie kłaść tamę 
iekkosnyślnie pianowanej likwidacji ko- 
lejnych działek pracowniczych (...)" 


Bariery 


Co w praktyce hamuje szybsze 
zwięlszanie liczby i obszaru działek 
pracowniczych, gdzie tkwią główne. 
przeszkody ? 

Podstawową barierę istotnie sta- 
nowi trudność uzyskiwania nowych 
terenów — choć wiele zależy tu od 
energii miejscowej administracji. 
Jak już wspomniałem  najostrzej 


wanie dróg pomocy, życzliwość, 
wsparcie — w innych brak więk- 
szego zainteresowania. A przecież na 
tworzenie ogólnych nastrojów 8po- 
łecznych składają się i sprawy duże 
i te mniejsze. A chyba w tej właśnie 
aprawie szybsze zaspokajanie ludz- 
kich oczekiwań jest na miarę na- 


- szych obeonych możliwości. 


U sąsiadów 


Jak podchodzą do tych spraw nasi 
sąsiedzi? 


w Związku Radzieckim działki 
posiada ponad 6 mln rodzin. 
W bieżącym 5-leciu liczba ta będzie 
podwojona. Corocznie mieszkańcy 
miast otrzymają ponad milion no- 
wych, obszarowo dużych (600 m kw.) 
działek. 


W NRD (gdzie liczba mieszkańców 
wynosi mniej niż połowę w porów- 
naniu z ludnością naszego kraju) 
liczba działek znacznie przekracza 


"milion. Ich wielkość wynosi podo- 


bnie jakiunas po 300—500 m kw. 


W Czechosłowacji (15,5 mln miesz- 
kańców) istnieje około 550 tys. dzia- 
łek. 


Na Węgrzech obszar poszczegól- 
nych działek może wynosić nawet do 
0,5 ha. Zajmują one aż 12 proc. całej 
ziemi uprawnej i dają blisko 35 
proc. wartości całej produkcji rolnej 
— głównie w postaci owoców, wa- 
rzyw, mięsa, miodu itp. 


Tak więc — chociaż w ostatnich 
kilku latach powiększyliśmy wydat- 
nie nasz stan posiadania — to jed- 
nak w stosunku-do liczby mieszkań- 
ców jest on u nas nadal mniejszy 
amżeli u wielu-sąsiadów, 


U wszystkich sąsiadów państwo 
| zakłady pracy wspierają material- 
nie tworzenie, a następnie utrzymy- 
wanie, działek. Formy tej pomocy Są 
różne, jej ogólny zakres jest więk- 
szy. Był to u naszych sąsiadów | jest 
nadal trwały element polityki Sso- 
cjalnej. planowej działalności par- 
tyjnej komitetów centralnych i in- 
stancji terenowych. Wyniki wskazu- 
ią że były to działania skuteczne, 
zaowocowały pełnym pokryciem lub 
oe najmniej wysokim stopniem za- 
-.spokojenia potrzeb. 


U progu 5-latki 


Trwają obemie prace nad planem 
rezweaju ogrodów działkowych w 
bieżącym 5-leciu. Przygotowywane 
sa projekty odpowiednich dokumen- 
tów. Są to zamierzenia raczej um:.ar- 
kowane, pasywne. Nie wykraczają 
one bowiem ponad poziom minione- 
go S-lecia, w którym tak głęboka mie 

rządowych 


wykomano zamierzeń. 
Jesł to peóba RODNYPEONISU pomiędzy 
potrzebami, chęciami i możliwościa- 
mi. Potrzeby są duże, chęci też 
— możliwości oceniane są sceptycz- 


- 


nie. 

Próbę przyspieszenia trzeba więe 
chyba zacząć od ponownego przeglą- 
du wykorzystania wszystkich moż- 


liwości pozyskania gruntów, zgro- 


madzenia funduszów. zapewnienia 
materiałów Myślę, że inspiracja ta- 
kiego przeglądu powinna wyjść od 
partyjnych instancji, zwłaszcza na 
terenach, na których niezaspokojone 
potrzeby są największe. 

Nie w pełni wykorzystaną rezerwę 
stanowi wiązanie pozyskiwania no- 


wych terenów dzialkowych z plano- | 


wą rekultywacją nieużytków, grun- 
tów zdewastowanych i zdegradewa- 
nych. Może to być i źródło nowych 
areałów i źródło pokrycia kosztów 
ich pozyskania (fundusze rekultywa- 
cyjne). 

Warto szerzej wykorzystać możli- 
wości zakładamia „czasowych” dzia- 
lek, na terenach wyznaczonych w 
dalszej perspektywie na cele inwe- 
stycyjne, ale jeszcze wyczekujących 
w kolejce na podjęcie inwestycji. 

Słuszna jest idea naszego czytel- 
nika, dotycząca traktowania komp- 
leksów Ogrodów działkowych jako 
trwałego elementu przestrzennego 
zagospodarowania. Warto pod tym 
kątem apojczeć ponownie na wiele 
planów perspektywicznych. 

W tych zakładach pracy, w któ- 
rych większa liczba pracowników 
pragnie posiadać działki, powinne 
SĘ podjąć  imiejatywę przeglądu 
możywości wyjścia tym potrzebom 
naprzeciw. Moie to być wsparcie fi- 
nansowe, pomoc w zapewnieniu ma- 
teriałów, trochę fachowej robocizny, 


już z dołrycni wynikami w posacze- 
gólnych ć partyjnych za- 
leładach pracy, orzanach i 


pracy ma rzecz zaspokajania zapo- 
trzebowania ludzi pracy na działki 
pracowwicze. Oczekujemy na listy 
-- azmmieścimy ciekawsze wypowie 
dzi. Uogółmione wnioski przekażemy 
właściwym władzom do wykorzysta- 
nia. 


Drogą IX Zjazdu 


By osiągać coraz lepsze wyniki gospodarcze, konieczna 
jest przede wszystkim edukacja ekonomiczna — zaczyna 
naszą rozmowę | sekretarz KZ PZPR w. Krakowskiej Fa- 
bryce Kabli, Mieczysław Dulski. — Wszyscy musimy mieć 
świadomość, że wyższą produkcję możemy osiągać nie 
przez „Śrubowanie” planu, ale również oszczędności. To 

jest jedno z zasadniczych źródeł rezerw tkwiących w 


każdym przedsiębiorstwie i 
w pełni świadoma. 


ELŻBIETA CEGŁA 


— Prowadz.my przecież tę ekcne- 
miczną edukację — wtrąca sekretarz 
KZ Mieczysław Skubisz. ' 
przyniesie nam ona jednak spodzie- 
wanych efektów, jeśli na sprawy za- 
kładu będziemy patrzeć w oderwa- 
e od problemów gospodarczych 

raju. 


Wybrać własną drogę 


Krakewska Fabryka Kabli i Ma- 
szyn Kablowych te potentat plasu- 
jący się w ścisłej czołówce przemy- 
słowych przedsiębiorstw podwawel- 


sk'ego grodu. Świadczą o tym cho- - 


ciażby statystyczne wskaźniki. Jeśli 
wydajność pracy. wzrosła w ub. r. 
w krakowskim przemyśle o 3,1 proc., 
to w samym „Kablu” była ona wy- 
ższa'o prawie 12 proc. W tych sa- 
mych wielkościach zwiększyła się 
produkcja. wyższe od średniej w 
województwie są też t płace (163 
proc. w przemyśle, 23,7 próc. w 
„Kabłu”). Może ktoś postaw ć zarzut, 
że zbyt duże są jeszcze rozbieżności 


między wzrostem wydajności i wy- 


nagrodzeniem, ale KFK znajduje się 
w tej specyficznej sytuacji, że na 
pensje rzutuje również produkcja na 
eksport. Znacznie się oma ostatnio 
zwiększyła, a za to już płaci się lu- 
dziom dodatkowo. 

Fabryka Kabli zaplanowała w tym 
roku 9-procentowy wzrost produk- 
cjt. Spierać 'by się mena — dużo 
czy mało, prawda wygląda jednak 
tak, że i ludzie i maszyny - mają 
swoją określoną „moc przerobową”, 
stąd komieczność szukania innych 


pewne mankamenty. wymagające 
zmian. Zę panuje co de jednego: 
jaka praca — taka płaca. Wiedzą też 


w fabryce, że produkcja nie może 
rosnąć niejako automatycznie o ileś 
procent, że wiąże się to z moder- 
nizacją zakładu, poprawą warunków 


pracy to dziś jeden z najistotniej- 


w KFK. Koszty modernizacji 


tów Nawojowych. Nadszedł jednak 
moment, że tego złota było mniej, 
załamała się produkcja. Po wnikli- 
wej analizie zostało zmienione kie- 
rownictwo wydziału, a w realizacię 
zgłoszonych 


przez pracowników 


o Nie- 


"stan zatrudnienia, dowożąc 


cała załoga musi być tego 


warunki pracy (remont urządzeń 
klimatyzacyjnych, wentylacyjnych t 
ogrzewania), zwiększono stawki eraz 
dodatki za szkodliwość, nioBe 
ludzi 
często z odległych od Krakowa miej- 


scowości specjalnie tylko da tego 


„złotodajnega” wydziału. Sytuacja 
wróciła da normy. 

Dobre wyniki gospodarcze %0 
przede wszystkina pracowici ludzie. 
Sporo fachowców skorzystało sz 
przejścia na wcześniejsze emerytu- 
ry, luki trzeba więc wypełnić. Mag- 
nesem przyciągającym de fabryki są 


cj. Przybędzie firmie nowych miło- 
dych fachowców 
nawiązanej współpracy ze znajdują- 
cym się po sąsiedzku Technikum E- 
lektrotechnicznym Inicjatywa KZo 
utworzeniu w tej szkole dwóch klas 
przygotowujących dla fabryki to- 
karzy, frezerów, ślusarzy, operate- 
rów maszyn i urządzeń kablowych, 
spotkała się z przychylnością dyrek- 
cji technikum. 


Kurs na młodych 


Młodych w KFK jest dużo, uwaga 
całego kierownictwa przedsiębiorst- 
wa koncentruje się więc na tym, jak 
ich zaktywizować, jak bardziej zwią- 
zać za macierzystym zakładem, jak 


| pomóc im w pracy i nauce? 


wawczej. Nie jest te program 
schowania na dnie szuflady i 
kazania się w sprawoadaniu... Całe 


mu aktywowi WYZRACZONE konkret- 


Chodzi 
przede wszystkim o opiekę nad mło- 
dymi pracownikami, e ich szybką 
zawodową, wychowanie 

ch fachowców, kształtowanie 
właściwych postaw, motywacji do 
dobrej pracy, a także spełnienie 
oczekiwań młedych i pomoc w re- 
alizacji tch planów. To daje okre- 
ślone wyniki, a mimo to — jak sły- 


_szę od sekretarzy KZ — „z roboty 


stale jeszcze nie jesteśmy w pełni 


zadowoleni... 

Cieszy natomiast napływ młodych 
łudzi do partii. W ub. r. przyjęto 
18 osób w poczet kandydatów PZPR, 


również i dzięki 


choć przyciągnąć wcale nie jest tak 
łatwo. Jak trafić do młodszej części 
załogi? Jak przekonać a potrzebie 
aktywnege działania w trudnych re- 
al'ach rzeczywistości? Mnożymy py- 
tania, ale moi rozmówey zgodnie 
stwierdzają, że zakładowa instancja 
wcale nie stawia sobie za eel przy- 
ciągania ludzi dla statystyki. To. że 
przybywa nowych członków św:ad- 
czy jedynie o faktycznym autoryte- 
cie liczącej ponad 520 członków or- 
ganizacji  pertyjnej w. fabrvce. 
Praktycznie nic nie dzieje się bez 
ich wiedzy i udziału. 


— Musimy być wszędzie tam, 
sind ppc się mogą najmniejsze 
napięcia, wszelkie 
— mówł sekretarz M. Sku- 
błau, a I sekretarz M. Dulski dedaje: 


Zdrowy rozsądek w cenie 


żemy po prostu na siebie wzajemnie 
iiczyć”. Ważna jest w tym przypad- 
ku — ce podkreśla sekretarz Sku- 
bisz — ciągłość pracy w kadrze kie- 
rowmniczej, zna się wtedy znacznie 
lepiej problemy zakładu i sprawy 
którymi żyją pracujący w nim lu- 
ciągłośc: w 
zawodowych, 
ale fra stę odrodziły od razu na- 
wiązano współpracę. Tak jest zresz- 


Drzwi do Komitetu mława 
są zawsze otwarte dła wszystkich, 
nie preferuje się tu gabinetowege 
styk: pracy. Nie więc dziwnego, że 
nię brakuje spraw do rozwiązania, 
be ludzie zawsze coś „podrzucą' do 
załatwienia. Choć przynać trzeba, że 
nie brakuje też i takich głosów, że 
wszystko, eo dobre to partia przy- 
pisuje sobie. Ale z kolei, gdy dzieje 
się coś złego, to i wtedy za zło wini 
się Pa € i władzę... Faktem jednak 
jest, wypracowane w „Kablu” 
pewne path już metody dzia- 
łania. Egzekutywa KZ częste edby- 


nych wy 

ryki, gdzie też wspólnie z Egzeku- 
tywą OQOOP rozwiązuje się nartujące 
problemy. Tego rodzaju spotkania 
mają w pewnym sensie formę swo- 
istej profilaktyki. Cel: nie dopuścić 
de zadrażnień, nieporozumień, zała- 
mania gospodarczego. Działać wcze- 
śniej, by nie d ić do pożaru 
Przyjęte do realizacj! przez instancję 
partyjną i kierownictwo administra- 
cyjne zadania są systematycznie 
oceniane. M 


Plusów w pracy zakładowej orga- 
nizacji jest sporo, ale jej członkowie 
zdają sobie sprawę również i ze sła- 
boóci. Najtrudniej, o czym już była 
mowa, © efekty działalności w sterze 
s hyc Niełatwo czasem prze- 
konać i znaleźć argumenty nie de 
odpareia. Nie wystarczą tu tylko 
same szkolenia (jest w „Kablu” f.lia 
WUMIL, działa szkoła aktywu). Wię- 
cej pożytku dają bezpośrednie roz- 
mowy z ludźmi. I właśnie na do- 
tarcie do nich, wpływanie na posta- 
wy, kształtowanie świadomości 
zwracają szczególną uwagę członko- 
wie partii w KFK. — Efekty naszej 
pracy uzalłeżnięne są jednak w de- 
cydującym stopniu od sytuacji eko- 
nomicznej. Jeśli ona nie ulegnie po- 
prawie, nawet najlepsza polityczna 
robota nie przyniesie spodzewanych 
rezultatów — kończy naszą ro7no- 


"wę sekretarz KZ PZPR Mieczysław 


Skubisz. 
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4 elbląskim „zamechu” 


Wśród wielu czynników mających wpływ na efekty pro- 


dukcyjne przedsiębiorstwa jest też niewątpliwie załoga, 
jej przywiązanie do zakładu i produkówanych wyrobów 
oraz poszukiwania dróg pozwalających uzyskać określo- 


ne oszczędności. 


Z punktu widzenia przedsiębiorst- 
wa opłacalne są wszystkię efekty 
oszczędnościowe, które mają bezpo- 
ścedni wpływ na efekty ekonomiczne. 
Przyjęcie iej koncepcji poszuki- 
wań „oszczędnościowych jest niewąt- 
pliwie pożytćczne, lecz nie wyczer- 
puje w niektórych przypadkach 
możliwości uzyskama znacznie 
większych  elektów  oszczędnościo- 
wych w skali gospodarki narodowej. 
Szczególna rola i konieczność innego 
nieco spojrzenia na  oszczędneść 
przypada przedsiębieretwem produ- 
kującym dobra inwestycyjne. Winny 
one w swych planach rozwojowych 
uwzględniać potrzeby gospodarki 
narodowej_i proponować nowe roz- 
wiązania dające gospodarce nowe 
łub dodatkowe efekty ekonomiczne, 
Taki sposób działania wynika mię- 
dzy innymi z faktu, że możliwości 


MARIAN KOCZĄB 


przedsiębiorstwa, jego kadra i stan 
technicznego uzbrojenia produkcji 
determinuje podejmowanie ' no- 
wych, często trudnych technicznie 
rozwiązań. lInspirującą rolę w tym 
wzylędzie odgrywa kadra technicz- 
na i członkowie partii, którzy z na- 
tury rzeczy mają łączyć dzia 
techniczną z twórczym wprowadza- 
niem w życie polityki pasfii. . 
Jednym z zakładów, który produ- 
kuje główne dobra inwestycyjne są 


Zakłady Mechaniczne w Elblągu 


— elbląski „Zamech”. Jak w prak- 
tyce gospodarczej zagadnienie szero- 
ko rozumianej oszczędności jest re- 
alizowane? Czym wyraża się 
oszczędność w różnych asortymen- 
tach takich jak turbiny, cieżkie 
przekładnie zębate i elementy okrę- 


towe. Różnorodność produkcyjna da- 


je możliwość dostosowania działań 
oszczędnościowych do specyfiki aSOT- 
tymentu. 

W dziedzisiie turbin od wielu lat 
wprowadzano wyroby charakteryzu- 
jące się stopniowo coraz lepszymi 
wskuźnikami zużycia materiałów, 
obniżeniem pracochłonności wytwa- 
rzania, a zarazem zmniejszeniem zu- 
życia energii w procesie wytwarza- 
ma jak również  _poprawianiem 
wskaźników eksploatacyjnych i ob- 
niżaniem opalona inwe- 
stycji. 

Przykładem może być podjęcie 


w 1974 roku produkcji turbin kon- 


wencjonalnych, kondensacyjnych © 
mocy 360 MW, 'które zastąpiły pro- 
dukowane turbiny 215 MW. W wy- 
niku wprowadzenia do produkcji 
turbin 360 MW uzyskano w zakła- 
dzie między innymi ten efekt, że 
z takiej samej ilości materiałów jaka 
potrzebna była do wyprodukowania 
$ednej turbiny 215 MW, wyprodu- 


/kowana została (urbina 360 MW. 


Niezależnie od uzyskanych efektów 
oszczędności materiałowej, turbina 
ta, do wyprodukowania takiej samej 
tlości energii, zużywa o ok. 2 proc., 
paliwa mniej, oo w okresie eksplo- 
atacji (ok. 30 lat) prowadzi do li- 
czących się oszczędności w bilansie 
paliwowym kraju. 

Większe oszczędności paliw moż- 
liwe są do uzyskania, jeśli zagad- 


"8 


/ 


nienie produkcji energii elektrycznej 


się z produkcją energii ciep-. 


połączy 

1nej, niezbędnej dla funkocjonowania 
przemysłu | gospodarki komunalnej. 
Ta myśl została wykorzystana przy 
opracowaniu nowej generacji turbina 
konwencjonalnych o mocy 370 MW, 
przystosowanych do produkcji ener- 
gii elektrycznej i ciepinej. Nowe roz- 
wiązania. konstrukcyjne turbiny u- 


możliwiły zmniejszenie ciężaru tur-- 


biny 370 MW o ok. 13 proc. w sto- 
sunku do turbiny 360 MW. W eks- 
ploatacji zaś będzie ona mogła za- 
oszczędzić, dzięki możliwości pracy 
w układzie skojarzony, około 250 
tys. ton paliwa umownego rocznie, 
dając ciepło bez dodatkowego zady- 


mienia i innego zanieczyszczenia 
środowiskca. 
„Potrzeby rozwoju gospodarczego 


raju wymagają, oprócz oszczędnego 


„szczędności torażn 


gospodarowania energią, instalowa- 
nia nowych tusbozespołów w ra- 
mach odbudowy iuż wyeksploatowa- 
nych, jak również instalowania no- 
wych bloków energetycznych. Coraz 
większy koszt wydobycia węgla, jak 
również ograniczone zasoby powo- 
dują, że rozwój energetyki musi być 
oparty na paliwie jądrowym. Ze 
względu na specyfikę wytwarzania 
pary w reaktorach jądrowych, tur- 
bozespoły przeznaczone dła elekt- 
rowni jądrowych muszą być do tych 
warunków dostosowane. Stwarza te 
konieczność opanowania nowych za- 
gadnień technicznych przy wykorzy- 
staniu w maksymalnym stopniu 
opanowanej techniki wytwarzania 
turbin konweńcjonalnych. Produko- 


wana w ,„Zamechu” pierwszą tur- 
bina, przeznaczona dla EJ. Żarne- 
jest wynikiem między innymi 


wiec, 


W elbląskim „Zamechw”* 


MW zaprojektowany został w 


szlifowanie, 


działań oszczędnościowych, gdyż za- 
miast klasycznego rozwiązania tur- 
binowni, bazującego na radzieckich 
reaktorach WWER 440, i instalowa- 
niu dwu turbin o mocy jednostko- 
wej 220 MW współpracujących z 
jednym reaktorem, „Zamech” zapro- 
ponował dostarczenie jednej turbiny 
© mocy 465 MW, -zactępującej dwie 
220 MW. Oprócz oszczędności dewi- 
zowych na zakup  turbozespołów, 
propozycja „Zamechu” dała oszczęd- 
ności inwestycyjne. Turbozespół 465 
ten 
sposób by, oprócz wytwarzania 
energii elektrycznej, zapewnić moż- 
liwość pobierania z niego pary do 


celów ogrzewczych. Dzięki temu za- 


oszczędzi się ok. 200 tys. ton paliwa 
umownego rocznie. Oznacza to, że 
odpowiednia ilość węgla nie będzie 
musiała być wfspożd i przetrane- 
portowana ze Śląska na Wybrzeże. 


Węciel ten będzie mógł być prze-- 


Łnaczony np. na eksport. 


Podobna zasada, maksymalnego 
wykorzystania możliwości uzyskania 
oszczędności, została przyjęta przy 
projektowaniu. turbin dla energetyki 
jądrowej, opartej o reaktory WWER 
1000 z turbinami ę mocy jednostko- 
wej 1000 MW. 


"Oprócz  %kurbin, jak wcześniej 
wspomniano, „Zamech” produkuje 
przekładnie zębate dużej mocy. 


Znaczna ich ilość przeznaczona jest 
dla potrzeb energetyki i przemyslu 


ok:ętowego. Ze wzgiędu na jedno- 
stkówy charakter produkcji, wyni- 
kający z optymalnego dostosowania 
przekładni do warunków pracy, eykl 
produkcyjny jest stosunkowo dtugi, 
a efekty oszczędnościowe uzyskuje 
się w dłuższym okresie. W tej 


branży przyjęto zasadę, by w każ- 


dym kolejnym rozwiązaniu prze- 
kładni uzyskiwać efekty oszczędno- 
ściowe poprzez wytrzymałościową o0- 


ptymalizację konstrukcji oraz stoso- 


wanie obróbki  cieplno-chemicznej, 
stosowanie stali o bardzo wysokiej 
wytrzymałości. Te zabiegi, łącznie 
a precyzyjną obróbką uzębień przez 
zapewnią wysoką Żży- 
wotność i stosumkowo niskie zużycie 
materiałów. Własne badania stanó- 
wiskowe uzębień pozwalają na usta- 
lenie racjonalnych, dla: danych wa- 
runków technologicznych wykoią- 


nia, współczynników  bezpieczeńst- 
wa. Dzięki tym działaniom uzyskano 
w niektórych typach przekładni nie- 
zawodność przekraczającą 99 proc, 
co oznacza również określone 
oszczędności eksploatacy jne. 


Oddzielnym efektem  oszczędno- 
ściowym jest stopniowe zastępowa- 
nie komponentów. dotychczas impor- 
towanych, krajowymi. Z tego tytułu 
zaoszczędzone 3,6 mln marek nie- 
mieckich. Podjęcie przez „Zamech” 


produkcji przekładni okrętowych 
przyniosło przemysłowi stoczniowe- 
mu _ wielomilionowe oszczędności, 


wynikające z różnicy ceny przekład- 
ni krajowej i importowanej. 

W latach 19883—1985 zmodernizo- 
wano konstrukcję 3 typów przekład- 
ni młynowych. W wyniku tej mo- 
dernizacji uzyskano 276 ton oszczęd- 
ności materiałowych przy wykona - | 
niu 67 sztuk przekładni. 


Wszystkie działania oszczędnościo- 
we podejmowane .w tej kwestii nie 
naruszają niezawodności przekład- 
ni, a często ją podwyższają. 


Asortyment okrętowy produkowa- 


ny przez „Zamech” jest oparty o 
dwa źródła dokumentacji. Dokume"- 
tację zamawiającego obejmującą 


tylnice, pokrywy luków, linie wałów 
oraz dokumentację własną, w opar- 
ciu o którą produkowane są śruby 


napędowe 


i stery strumieniowe. Do 


końca lat siedemdziesiątych doku- 
mentacja konstrukcyjsa śrub na- 
stawnych i sterów strumieniowych 
oparta była wyłącznie o dokumen- 
tację licencyjną: norweskiej firmy 
Liaaen. Stopniowo w wyniku pod- 
jętych prac badawczo-rozwóojowych, 
opracowania licencyjne ząstępowane 
były własnymi rozwiązaniami. Dziś 
80 proc. wyrobów licencyjnych za- 
stąpiono własnymi rozwiązaniami. 
Efektem tego działania jest znaczne 
ograniczenie opłat licencyjnych. 

W ramach działań antyimporto- 
wych podjęto pracę nad opracowa- 
niem własnych układów sterowania 
śrubami nastawnymi i sterami stru- 
mieniowymi. Opracowano nowocze- 
sne elektro-hydrauliczne układy ste- 
rowania nie .ustępujące układom 
opracowanym przez czołowe firmy 
światowe. 


Fot. W. Wodecki 
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Listy, 


pó 


Z czym przyjdę na X Zjazd PZPR 


Moje -refleksje zrodziły się pod 
wpływem zebrania OOP, poświęco- 


nego "udziałowi w przygotowa- 
niach i dyskusjach nad projek- 
tem Programu, który zostanie 


uchwalony na X Zjeździe. Egzeku- 
tywa OOP przed odbyciem zebrania 
zapoznała się z programem KZ 
PZPR, opracowanym na okres 
przygotowań do Zjazdu, i postano- 
wiła zaproponować członkom utwo- 
rzenie trzech grup dyskusyjnych, 
które omawiać będą projekty doku- 
mentów. Utworzenie grup umożliwi 
wszystkim członkom wyrażenie opi- 
nii oraz podzielenie się ze wspólto- 
uwarzyszami swoimi uwagami. 
Wyrażam jednak obawę czy owa 
dyskusja nie. zostanie potraktowana 
zbyt formalnie i nie przerodzi się, 
w pogawędkę o wszystkich spra- 
wach i problemach ogólnych, na 
które członkowie nie mają żadnego 
wpływu lub mają wpływ ograniczo- 
ny. W dyskusji trzeba zwrócić uwa- 
gę na rzecz najważniejszą, na to, aby 
„nie zgubić” tematu podstawowego, 
a mianowicie tego, z czym konkret- 
nym każdy członek partii przyjdzie 
na X Zjazd; co zrobi, żeby jego ma- 
Cierzysta organizacja partyjna dzia- 
lała lepiej, sprawniej, efektywniej, 
aby wszyscy członkowie — a nie tyl- 
ko wyróżniający się aktywiści — 
wykazywali się większą aktywno- 


ścią, bardziej zdecydowaną postawą, . 


nie tylko w miejscu pracy, lecz tak- 
(że w rodzinie, w miejscu swojego 
zamieszkania. 

Zawsze uwążałem, że na aktywi- 
zację szeregów partyjnych najlepiej 


wpływa osobisty przyklad i zaanga- 
żowanie, zwłaszcza starszych 4 do- 
świadczonych członków partii. Mam 


'za sobą blisko 40 lat nieprzerwanej, 


aktywnej pracy w szeregach ZWM, 
ZMP i PZPR. Mógłbym więc powie- 
dzieć młodszym członkom partii: te- 
raz wy więcej popracujecie; a ja $o0- 
bie odpocznę. Mam do tego moralne 
prawo. NYe powiem jednak tego, bo 
nie zamierzam być emerytowanym 
członkiem partii. Bez działania czuję 
się źle. 

Niedawno spotkałem znajomego, 
którego spory szmat czasu nie wi- 
działem. Starsi ludzie się wykrusza- 
ją, a młodzi nie zawsze angażują 
się do działania społecznego — po- 
wiedział. Ja także — dodał — jestem 
na emeryturze, a jednak przyjąłem 
obowiązki przewodniczącego komite- 
tu osiedlowego i jakoś ciągnę. To 
Antont  Pawelak namówił mnie 
bym zaczął pracę w komitecie osied- 
lowym, w którym on pracuje. Wy- 
raziłem zgodę. Niech to będzie mój 
indywidualny, nie gołosłowny udział 
w przygotowaniach do X Zjazdu 
PZPR. To nie było polecenie mojej 
organizacji partyjnej, lecz moja wła- 
sna decyzja. A może dzięki tej de- 
cyzji zwiększą się szeregi aktywizu- 
jących się (i to nie tylko przed 
X Zjazdem) szeregowych członków 
partii, dzięki czemu powiększy się 
krąg ludzi zaangażowanych i dzia- 
łających w różnych organizacjach 
spolecznych? | 

WŁADYSŁAW LULEK 
Kędzierzyn-Kośle 


Strzał w dziesiątkę 


„DROGA REDAKCJO! Chciałabym 
się z Wami podzielić swoimi myśla- 
mi, jakie mnie ogarniają od ch wilt, 
gdy stałam się społecznym kontro- 
lerem Inspekcji Robotniczo-Chłop- 
skiej. To myśli optymistyczne, trud- 
NO mi inaczej to nazwać. 


Kiedy zrodziła się idea powołania 
takiej inspekcji przed bodajże dwo- 
ma laty byłam przeciwna, a w każ- 
m razie miałam sporo wątpliwo- 
©. Po co jeszcze jedna instytucja 
kontrolna, skoro mamy ich w kraju 
kilkanaście, czy nawet więcej? Kon- 
trolują 4 kontrolują a tymczasem 
tyle zła i nieprawidłowości kwitnie 
— myślałam. Nie ja jedna. Pamię- 
łam zebrania partyjne w mwim za- 

pracy, u „Róży Luksem- 
burg”, na których wielu towarzyszy 
tę Powiadało swoje wątpliwości na 
emat IRCh, która tylko miała od- 
rywać iluś tam ludzi od roboty t stać 


się jeszcze jedną dekoracją dla za-' 


Kyo ludziom oczu, że coś się 
ska Że trwa walka z tym co złe. 
?raz, od przeszło roku, kiedy po 
XVI Plenum KC rzeczywiście in- 
Hażatę powstała 4 ja „dałam się” 
ik poda wybrać — przekonuję się, 
decyzją, 
a kolegami — też robot- 
Kiki; kontrolowaliśmy w ze- 
2 roku zasadność rozdziału 
szkań  kwaterunkowych 
spółdzielczych, potem kilka placówek 
ne adnie 
ministrację domów mieszkal- 
Ra Jakże trafny był wybór po- 
w. wanych przez: IRCh działań. 
„Ukruliśmy — mówię nie tylko 
; ojej grupie kontrolnej, ale ti 
gie tnnych mi znanych — pra- 
je bałagan, nieprawid- 


a. A 


rdzo słuszna to była i trafna - 


oraz . 


usługowych, a następ- ' 


łowość, zaniedbania. W obliczu 
przedstawianych faktów,, różni kie- 
rownicy kontrolowanych placówek 
musieli się wycofywąć ze Swoich 
pierwotnych decyzji usprawiedliwia- 
nych kryzysem i warunkami obie- 
ktywnymi. Nie, nie zawsze kryzys 
t trudna, obiektywna sytuacja są 
w stanie usprawiedliwić zwyczajną 
niedbałość, niechęć do roboty i 
wzmożenia wysiłku, do myślenia. 
Wykryliśmy nie tylko przypadki złej 
pracy, ale i przypadki krzywdzenia 
ludzi, niesprawiedliwości, jaka się 
działa pod płaszczykiem trudności 
obiektywnych, a w gruncie rzeczy 
w wyniku zwykłej biurokracji i 
znieczulicy urzędniczej. Nie ma 
miejsca "na przytaczanie 
nych przykładów i adresów, zresztą 


'w liście do Was nie o to mi chodzi, 


by kogoś imiennie napiętnować. 
Chodzi mi o problem. O problem 
jakże złej roboty i społecznej znie- 
czulicy, z czym można i trzeba wal- 
czyć i którą to walkę podjęła i bę- 


dzie kontynuowała właśnie Inspek- 


cja Robotniczo-Chłopska. 


Twierdzę więc, że partia trafiła. 


w dziesiątkę z utworzeniem inspek- 
cji, bo to przecież była inicjatywa 
PZPR. Twierdzę, że być inspektorem 
to ogromne poczucie pełnienia waż- 
nej społecznie roli, to zadowolenie, 
że można coś dla społeczeństwa zro- 
bić, przyczynić się do ograniczania 
tak pleniącego się zła w maszym Ży- 
ciu zbiorowym. | 
Pragnę też dodać, że nasza inspek- 
cja otrzymuje coraz więcej listów od 
obywateli. To coś przecież znaczy 
— to znaczy żaufanie. ot. 
Łączę pozdrowienia. 


LUDMIŁA WÓJCIK 
Warszawą 


konkret- 


byli w czołówce 


dział w posiedzeniach 
"kierowniczych placówek oświatowych. 


"Na łamach prasy partyjnej 


ROBOTNICZA 


KRIENIKC POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ. PARTU RODOTKICZEJ 


GCZGO 


Przeciw złu 


Na lamach „Gazety Robotniczej” 

ciekawą rozmowę z L. Pastusiakiem 
— kierownikiem referatu społeczno= 
-prawnego KW PZPR we Wrocławiu 
na temat przygotowań plenum KW, 
które podejmie problemy patologii 
społecznej. przeprowadziła Lidia Wie- 
trzyńska. Oto fragmenty: 

„= Podczas przedwyborczych £t€e- 
brań obywatelskich patologie spo- 
łeczne były jednym z najczęściej po- 
ruszanych problemów, Od dawna 
mówi się o nich na zebraniach w oc£- 
«anizacjach partyjnych. 

— Czy społeczne odczucia znajdują 
„potwierdzenie w statystyce przestęp- 
czości? 

— Tak. 
niono w ubiegłym 
proc. więcej przestępstw  gospodar- 
czych niż w. 1984 roku. 7 jednej 
strony może to świadczyć o zwięk- 
szonej aktywności organów kontroli 
państwowej 1 społecznej, sprzyjają= 
cei lepszej wykrywalności przez mie 
Mcje i prokuraturę, z drugiej jednak 
— 0 tym. źe wyraźnie nasilają się 
zorganizowane ataki na mienie spo- 
łeczne przez wyspecjalizowane grupy 
przestępczę. Wysokie straty powo- 
duje też niegospodamiość ł£ marno- 


we Wrocławskiem  ujaw- 
roku ponad % 


" trawstwo. Obliczono. że w 1985 Toku 


z "tytułu ujawnionej przestępczości 
gospodarczej straty sięgały %0 mln 
zł i były o ponad 150 mln wyższe niź 
w roku poprzednim... 

Obszerniejsza anaiizą 4 ocena zaA- 
«rożenia przestępczością przykołtowy- 
wana właśnie na podstawie informa- 
eji organów ochrony prawnej, kon- 
troń państwowej oraz oczanizacj spo- 
łecznych i politycznych będzie przed- 
stawiona podczas marcowego plenum, 


R źbi : 
w. marmurze 


„Tygodnik Ostrołecki* w cyklu 
„Zapiski sekretarza” publikuje cieka- 
we rozważania Stanisława Rybskiego. 
W  „zapiskach” czytamy: 

„Od wielu lat nauczyciele zawsze 
postepu.., 


Nauczyciele stanowią dość Nezną i 
ektywną Krupe w szeregach Polskiej 


Zjednoczonej Partii Robotniczej na- 


srego miasta Przasnysza. Czynnych 
nauczycieli, członków PZPR jest 8, 
czyli 26.8 proc, ogółu zatrudnionych. 
Spory procent stanowią nauczyciele 
starei. Ze stażem ód 21 do 0 lat — 
26.7 proc. 1 powyżej 90 lat — 18,3 
proc. Stawia to przed nami ważne 
zadanie dotarcia 2 programem partiś 
do nauczycieli młodych, tych, któ- 
rzy studiowalśą po 1980 roku. W wie- 
lu przypadkach stali sie oni bowiem 
celami demago£icznych oddziaływań 
antysocjalistycznej opozycji, 


A trzeba stwierdzić, że do realiza-. 
cji programu partii w szkole po- 
trzeba nam aktywnych 4 zaangażo- 
wanych członków. POP powinny być 
autentycznymi micjatorkami postępu 
1 socjalistycznej demokracji. Sekre- 


tarze 1 egzekutywy POP biorą u- 
. kolektywów 


współdecydują o najważniejszych 


' sprawach. dotyczących polityki kad- 


rowej nagród. odznaczeń, wyróżnień, 


TYGODNIK OSTROŁĘCKI 


Wcześniej jednak chcemy sko fTon- 
tować zawarte w tej ocenie ominie » 
poglądami różnych środowisk — To- 
botniczych., nauczycielskich ( praw- 


niczych. 


Drugim 
plenum jest 


nurtem przygotowań do 
opracowanie wojewódz- 


kiego programu edukacji państwowo- 
zdobi, adresowanej do różnych 
środowisk. Zdaniem środowisk robot- 

jednym z najważniejszych 


niczych 
sposobów eliminowania zła jest prze- 


strzeganie prawa, A sprzyjać temu 
może szerokie jego upowszechnia- 
nie... 

Jednocześnie 1 dyskusji wśród 1a- 
łóg pracowniczych wynika, że zla- 
wiska zła społecznego mie  możma 
zwalczać jedynie za pomocą środków 
bedących w dyspozycji oryanów Ści- 
Kania. Przyczyny patologii za KiĘD- 
sze, tkwią w życiu społecznym. Wal- 
kę z nimi wspomóc może skutecznie 
dobrze zorganizowany frost pow- 
szechnej niezgody ma uło. Właśnie 
marcowe pienum ma być przeglądeni 
sił tego frontu, powinno określić 
bliższe i dalsze działania organiaacji 
partyjnych, społecznych, młodzieżo- 
wych na rzecz tego, ©o© Mę nazywa 
procesem odnowy moralnej... 


Rośnie grupa społecznych aktywis- 
tów, zainteresowanych sprawami 
publicznymi 1 zjawiskami patolagicz- 
nymi. Świadczy o tym szybkie tein- 
po rekrutacji aktywu IRCh. Ci spo- 
łeczni kontrolerzy (jest ich w woje- 
wództwie 433) przenoszą do swoich 
środowisk spostrzeżenia z axcji kom- 
trolnych, Jest to ważne ogniwo Iron- 


tu. 
Do  zagróżeń godzących w jakość 
życia środowiska robotnicze ralHczają 
także osłabienie etosu pracy, wyTra- 
żające się w nadmiernej absencji. 
nadużywaniu zwolnień, pijaństwie w 


pracy. 
O społecznym potepieniu życia na 
cudzy koszt świadczy duża frekwen- 
cja podczas konsultacji oraz tywe 
dyskusie akceptujące proponowane 
skuteczniejsze środki prawne. 


oceny pracy poszczególnych nauczy- 


clell. 

Podstawowe Organizacje Partytfne 
podczas zebrań analizowały wyniki 
nauczania i wychowania, funkcjono- 
wanie orpanizacjł uczniowskich, e- 
fekty pracy wychowawczej szkoły. 
Bez przesady można powiedzieć. te 
OWY się wszystkimi sprawami. 

tórymi żyją społeczności szkolne. 

Szkolne systematycznie od- 
bywaja zebrania szkoleniowe, z regu- 
łymające charakter otwarty. W o- 
statnim okresie zajmowały się 'one 
m.in ideałami, dążeniami i aspiracja- 
mi współczesnej młodzieży, ksztalto- 
waniem socjalistycznych postaw mło- 
dzieży w szkole w warunkach walki 
śdeologicznej. 

Rzeźbienie w żywym marmurze jest 
sztuką trudną i odpowiedzialną. Stąd 
też działania miejskiej instancji par- 
tyfne], zmierzające do aktywizacji 
środowiska nauczycielskiego, 40 
stwarzania eoraz lepszych warunków 
pracy nauczyclełom. Efektem tego 
jest między innymi przyjęcie przez 
kolejne posiedzenie plenarne KM 
tow. oświatowego wariantu Miej- 
skiego Planu Społeczno-Gospodarcze- 
KO na lata 1906—1990. Oznacza to. te 
chcemy kosztem innych. jakże też 
ada potrzeb rozwijać bazę oświa- 

ą. 

Poprzez naszych ezłonków, działają- 
cych w Radzie Nadzorczej Spółdziel- 
ni Mieszkaniowej dążymy do mak- 
symalneffo skracanią okresu oczeki-. 
wania na mieszkania przez nauczy- 
ciell. W dziedzinie naszego politycz- 
nego oddziaływania dominuje rzeczo- 
wa dyskusja I argumentacja, a także 
partnerski dialog, Partii bardzo za- 
leży. aby nauczyciel bvł wielkim ar- 
tvsta zdvż fak złost stare przysłowie. 
rzeźbi on w żywym marmurze”, 
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kronika_ 
—partyjna 


3—16 lutego 1986 r. 


1 ł 
POSIEDZENIA BIURA POŁITYCZNEGO 


Ą I — Biuro Polityczne: 
ALÓ —  zapoznało się z wnżoska- 
mi z dyskusji PRON nt. stanu 1 per- 


spektyw porozumienia narodowego Oraz 
kierunków dick u ruchu; wiuikach 

— rozpatrzy OSMRC o 
koordynacji planów ieckdctojch między 
Polską i krajamd RWPG; 

— p harmonogram kampanił 
przedz wej; 

— zapoznało sz | z dsulałaniami podej- 
mowanymi w celu zwiększenia skuteca- 
ności „> z przejawami patologii spo- 

ej); 

— rozpatrzyło informację o stanie sa- 

rno-higienicznym kraju. 


MARADY I SPOTKANIA 


3 n W KC PZPR edbyła się na- 
stie rada se KW  po- 
święcona problemom iłdeol propa- 
pom z przygotowaniem 
zjaadu Naredzie przewodniczył 
sekretacz KC Henryk arski, a 
uczestniczył w niej zastępca ka BP, 
sekretare IKC Jan G 
— y całon- 
ka BP, sekretarza KC Wiedzimierza 
Mokrzyszczaka odbyła się narada kie- 
rewników rki wew- 
nąt ine wojewódskich 


poświęcona omówieniu zadań fnansowo- 
w pertiż w 1906 r. W na- 
przewodniczą 


radzie uczest cy CKR 
Kazimierz Morawski 

= W KXXIY Pienum 
KC na us pra- 
sy, radia 3 telewizji z państw socjał- 
stycznych orag  sttachez pr am 
besad tych ństw — wali kie- 
rownicy w KC; Nauki, Oświaty 
4Postępu Naukowo- znego Bogu 
sta Graz da. Młodzieży, Kul- 


w Kędzia 
tury Fizycznej i Turystyki Leszek Miller. 


5 l — Odbyło się posiedzenie 
«du Senatu | Egzekutywy KU 
Akademii Nauk Społecznych. Uczestni- 
czący w posiedzeniu sekretarz KC prof. 
Henryk Bednarski zł anie 
dotychczasowemu 
ezłonka BP, prof. 
skiemu oraz zapoznał zebranych z de- 
cyzjamt BP o u funkcji re- 
ktora ANS prof. Jaremie Maciszewskie- 
mu i funkcji prorektora prof. Bronisła- 
wowi Ratusiowi. W edzeniu wziął 


— Ww Partyjnych KC 
w Warszawie odbyła się narada kierow- 
ników działów  (. 


wy paź 
kadrowej KW, której przedmiotem były 
podstawowe problemy realtzacji polityki 
kadrowej partk. Obradom przewodniczył 


kierownik Wydziału Polityki Kadrowej 
KC Władysław Henkies kj 

7.11 W CKKP odbyłę się: 
sbde nie jef kierownictwa 


z przedsatąwicielami kierownictw Oorga- 


nów kontroli państwowej i społecznej 
eraz ścigania, na któr podsumowano 
współdziałanie za ub y rok. Naradę 


 akfyfoto wiceprzewodniczący CKKP 

adeusz Nowicki. . 
a 4 rąk Kursów PROCE „sh 

oedby: ę narada dyrektorów departa- 

pękaj jtralnycR asów 1 związków 
erstw, centralnych u 

A łdziełczych = stam: wdrażania zało- 


adrowej 
prowadził kłerowntk Wydziału Polit 
Heznkisz. 


Kadrowej KC Władysław ; | 
— W Ośrodku Kursów Partyjnych KC 
Za - 


seminarium 
in. kierownik Wydziału 
Nauki, Oświaty 1 Postępu  Nauko- 
wo-Technicznego Bogusław Kędzia. 


—1 sekretarz KC, prze- 
9.11. a dAlczac> Rady Raatwa 


Wojciech Jaruzelski przyjął ambasadora 
Polski na Węgrzech Jerzego Zielińskie- 
go. 


10.1. 


warzystw przyjaźni Polski I ZSRR. Przy 
podpisaniu dokumentów przez przewod- 
niczącego TPP-R Stanisława Wrońskiego 
oraz członka Prezydium ZRTP Wiącze- 
sława Załamowa, obecni byk m. in.: sek- 
retarz KC Henryk Bednarski oraz am- 
basador ZSRR Władimir Browikow. 


11-12 (| — Komisja Górnictwa KC, 

able na pRĘ żyd i posiedze- 
niu w Katowicach omó problema- 
tykę postępu technicznego w górnictwie 
węgla kamiennego i brunatnego oraz 
perspektywy współpracy naukowo-tech- 
nicznej zzagranicą. Obradom przewod- 
niczył członek BP Jerzy Romanik. 


12 n — Członek BP, sekretarz 
. wańcka KC Tadeusz - Porębski, 
przewodniczący Klubu Poselskiego PZPR 
spotkał się w gmachu KC z uczestnikami 
warszawskiego forum konsultacyjnego 
rzewodniczących grup Unii Milędzypar= 
entarnej krajów socjalistycznych. 


ZYCIE PARTII 


—W Warszawie podpisano 


20 


protokół o współpracy to-. 


13 Il *  — Komisja 

«dba wa KC przedyskutowała 
rządowy projękt „Programu pracy z Po- 
łonią w krajach kapitalistycznych w la- 
tach 1986—1990”. W związku z rezygnacją 
Stefana Olszowskiego z funkcji przewod- 
niczącego, na funkcję tę komisja powo- 
łała zastępcę członka BP. ministra Spraw 
zagranicznych Mariana Orzechowskiego, 
a sekretarzem komisji został kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC Ernest Ku- 
cza. ; 

— Pod przewodnictwem członka BP. 
sekretarza KC Mariana Woźniaka odbyła 
się narada sekretarzy KW poświęcona 
omówieniu węzłowych problemów poli- 
tyki społecznej. 

1 4 || — Zastępca członka BP, sekre- 

asge tarz KC Jan Główczyk wziął 
udział w dorocznym spotkaniu z kores- 
pondentami prasy radzieckiej w Połsce, 
zorganizowanym przez ZG RSW  „„Pra- 
sa-Książka-Ruch”". : 

— W siedzibie KC odbyło się posiedze- 
nie komitetu redakcyjnego do ©opraco- 
wania „Pism zebranych” Władysława 
Gomułki. Obradom przewodniczy? sekre- 
tarz KC Henryk Bednarski. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
5 Il . -RW w Kaliszu omówił 
«ld. zadania członków partii 1 
spa goa aj partyjnych w realizacji 
wały XXIII Plenum KC oraz w kam- 
sopanii przedzjazdowej. W obradach wzieli 
udział: zastępca członka BP, sekretarz 
KC Jan Główczyk ił zastępca kierownika 


Wydziału Połityczno-Organizacyjnego 
KC Antoni Bas 


— Zastępca członka BP, I sekretarz 
KW w Gdańsku Stanisław Bejger wziął 
udział w zebraniu oddziałowej organi- 
zacji pertyjnej w PLO inaugurującym 
kampanię przedzjazdową w województ- 
wie. . 


6 n — KW w Ostrołęce omówił 
osa wytycznę rozwoju społecz- 
RO-gQspodarczego województwa w latach 
1066_—1990. 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Gówezyk wziął udział w spotkaniu 
z aktywem polityczno-gospodarczym 
ZPB tm. J Marchiewskiego w Łodzi, 
ne którym omówiono udział członków 
parti w dyskusji przed X Zjazdem. 


7 h | — KW w Koninie omówił 
« zadania wojewódzkiej or- 
ganizaeji partyjnej w Kkampanit przed 
X Zjaadem partii. 

— Aktyw polttyczno-gospodarczy ZPM 
„HA. Cegiełski” w Ponaniu. zapoznał się 
z kierunkami przygotowań do X Zjazdu 
PZPR. W czasie spotkania, w którym 
uczestmiczył członek BP Stanisław Kał- 
ku, wzsęczono legitymacje nowo wstę- 
pującym do partii. 

— W MHMucie im. Lenina w Krakowie 
odbyło się spotkanie I sekretarzy POP 
oraz lektorów ! wykładowców szkolenia 
partyjnego na którym omawiano przy- 
gotowania do dyskusji nad projektem 
Programu partii. Uczestniczył kierownik 
Wydaiału Kkdeciogicznego KC Władysław 
Łorane. | i 
— Sekretarz KC Waldemar Świrgoń 

kierewnik Wydziału Kultury KC Wi- 
told Nawrechi wzięli udział w spotkaniu 
z grupą pisarzy polskich w Ministerstwie 
Kultury ł Sztuki. Zasłużonym pisarzom 
wręczono wysokie odznaczenia państwo- 


9 l — Zastępca członka BP, 
żle sekretarz KC Jan Głów- 
kask SRO. się ww» za ak- 
ywem partyjnym ska dzienni- 
karskiego. Poedyikotowane zadania 
środków masowej informacji przed X 
zjazdem partii. | 
— Egzekutywa KW w Zielonej Górze 
„spotkała się z ponad sześciuset sekre- 
tarzami POP ! OOP oraz grupą aktywu 


partyjnych instancji pierwszego stopnia. . 


Hasło spotkania: Partia organizatorem 
współdziałania sił postępu 1 rozwoju. 
W spotkaniu uczestniczył kierownik Wy- 
działu  Polityczne-Organizacyjnego KC 
Kazimierz Cypryniak. 


10 n — Aktyw partyjny Newej 
Polle Huty w Krakowie dysku- 
tował nad projektem Programu PZPR. 


W spotkaniu uczestniczył ewodniczą- 
ey CKR Kazimierz Morawski. % 


— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
uczestniczył w naradzie aktywu ideolo- 
gicznego w Pile. Zalnaugurowano nią 
dyskusję przedzjazdową w regionie. 


11 JI — Członek BP Albin Siwak 

e uczestniczył w otwartym 
zebraniu POP przy redakcjt I programu 
TVP. Omówiono problematykę moralno- 
ści socjalistycznej, praworządności i po- 
staw członków partii. 


12 n — KW w Olsztynie omówił 
aldo zadania instancji 1 organi 
zacji partyjnych w realizacji cełów spo- 
łeczno-gospodarczych w 1986 r. era za- 
dania wojewódzkiej organizacji partyjnej 
w kampanii przedzjazdowej. 

— Członek BP,  wiceprzewodniczący 


Rady Państwa Kazimierz Barcikowsid 
„e 


" 


Międzynarodo- =. 


dyskusją 
PZPR. 


wziął udział w zebraniu POP wydz.ału 
prefabrykacji Stoczni Szczecińskiej im. 
A. Warskiego poświęconym omówieniu 
zadań członków partii w kampanii przed- 
zjazdowej. 


13.11. 


spotkaniu aktywu partyjnego w  Świd- 
winie woj. koszalińskie, inaugurującym 
nad projektem ęProśramu 


— Sekretarz 
Bednarski 


KC Henryk 
wziął udział w 


1 4 (| — Członek BP, premier Zbl- 
«l8. gniew Messner wziął udział w 
zorganizowanym w Krakowie spotkaniu 
poświęconym roli nauki krakowsk'efio 
środowiska w  słuźbie polskiej  gospo- 
darki. 

— Zastępca członka BP, minister Obro- 
ny Narodowej, gen. armii Florian Si- 
wicki spotkał się z kierowniczym akty- 
wem wejewództwa gdańskiego. Gospo- 
darzem spqtkania był zastępca człon- 
ka BP, I sekretarz KW w Gdańsku 
Stanisław Bejgez. 


— W Gdańsku odbyła się narada ak- . 


tywu wojewódzkiego poświęcona zwał- 
czaniu zjawisk naruszania norm współ- 
życia spolecznego, problemom  patologil 
społecznej ł działań zmierzających do 
poprawy moralnego zdrowia narodu. 
Naradzie przewodniczył zastępca człon 
ka BP, I sekretarz KW Stanisław Bej- 
ger, a uczestniczył w niej sekretarz KC 
Jóset Biryla. 


WSPOŁRACA MIĘDZYPARTYJNA 


W Belfaście zakończył obrady XIX Na- 
rodowy Kongres Komunistycznej Partil 
Irlandii, PZPR reprezentowali na Kon- 
gresie: I sekretarz KW w Radomiu Bog- 


dan Prus oraz zastępca Klerownika Wy- 
działu Fnformacji KC JaD Risztyga. 
— Zaxończyła pobyt na 


9.11. Kubie delegacja PZPR na 
l Zjaz4 KP Kuby z Udziałem członka 
BP. sekretarza KC Mariana Woźniaka 
przewodniczącego CKKP Jerzego Urbań- 
skiego i ambasadora PRL na Kubie Cze- 
sława  Dęgi. Przewodniczący delegacji 
Marian Wożniak wygłosił przemówienie 
powitalne z trybuny Zjazdu oraz został 
przyjęty przez drugiego sekretarza KC 
KP Kuby gen. Raula Castro Ruza, 


— Kierownik Wydziału Rolnego KC: 
Stefan Zawodziński zakończył kilkudnio- 


"wą wizytę roboczą w Czechosłowacji. 


W czasie pobytu na Północnych Mora- 
wach zapoznał się z dorobkiem rolnictwa 
i przemysłu _ rolno-spożywcześo oraz 
spotkał się z kierownictwem partyjnym 
województwa. i 


11 (|| — Sekretarz KC Józef Ba- 
ag4o cytła przyjął dclegację KC 
Komunistycznej Partii Litwy z sekreta- 


rzem Nikołajem Dybienko, przebywającą 
w Polsce na zaproszenie KW PZPR 
w Suwałkach. W rozmowie uczestniczyli: 
kierownik Wydzłału Zagranicznego KC 
Ernest Kucza i I sekretarz KW w Su- 
wałkach Waldemar Berdyga. Obecny byt 
ambasador ZSRR Władimir Browikow. 


—=W NRD przebywał kierownik Wy- 
działu  Ideologicznego KC Władydsław 
Loranc. Wygłosił on odczyty w Polskim 
Ośrodku Informacji 1 Kultury oraz In- 
stytucie . Marksizmu-Leninizmu przy KC 
NSPJ nt. problemów. pracy ideologicznej 
PZPR przed jej X Zjazdem. 

13 II — Członek BP, sekretarz 

ód KC Józef Czyrek spotkał 
się z członkiem BP. przewodniczącym 
CKRP NSPJ Erichem Mueckenbergerem. 

Z FE. Mueckenbergerem spotkał się rów- 
nież PDWOAY CKKP Jerzy Ur” 
bańsk 


Przypominamy 0 dorocznych nagrodach 
- „ycia Partii” za 1865 
uł la r. 
W 21 numerze „ŻP” (z dnia 9.X.1985 r.) ogłosiliśmy komunikat © 
kolejnej edycji dorocznych nagród naszego dwutygodnika za publicy- 
|  stykę partyjną, ukazującą działalność Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, jej członków i organizacji. 
"W związku ze żbliżającym się zakończeniem terminu zgłaszania 
kandydatur i nadsyłania materiałów prasowych, przypominamy, iż 
nagrody doroczne przyznawane będą za opublikowanie na 


dzienników i tygodników wojewódzkich PZPR w roku 1985 "najcel- 
niejszych artykułów, esejów. komentarzy, felietonów i reportaży do- 


tyczących: 


— stanu realizacji uchwał IX Zjazdu, postanowień Krajowej Kon- 
ferencji Delegatów i kolejnych posiedzeń plenarnych KC; 

— problematyki jakościowego kształtowania szeregów partyjnych, 
ze szczególnym wyeksponowaniem umacniania robotniczego charak- 
teru partii oraz pozyskiwania młodych do PZPR; 

— treści działań partii w konkretnym środowisku; 

— postaw i osobowości aktywistów partii; 

— stylu, metod i form pracy partyjnej. 


Nagrody przyznawane będą w kategoriach: , 
REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 


i nagroda — 40.000 zł 
II nagroda — 30.000 zł 
dwie III nagrody po 20.000 sł 


WOJEWÓDZKIE TYGODNIKI PZPR 


I nagroda  — 40.000 xł 
II nagroda  — 30.000 ł 
dwie III nagrody po 20.000 zł 


NAGRODY ZESPOŁOWE 


dzienniki: 
1 nagroda — 80.000 zł 
KI nagroda — 60.000 2! 
tygodniki: 
I nagroda — 80.000 zł 
Ii nagroda — 60.000 zł 


Jury może dokonać odmiennego podziału nagród, jeśli uzna to za 
celowe. W skład jury wejdą przedstawiciele redakcji „Życia Partii”, 
Wydziałów KC PZPR: Polityczno-Organizacyjnego, Ideologicznego, 
Propagandy, RSW „Prasa-Książka-Ruch”, SD PRL. 

Prace, w ilości od 3 do 10, dotychczas nie nagrodzone ani nie wy- 
różnione w innych konkursach, kreska zgłaszać kolegia redakcyjne, in- 
stancje partyjne, autorzy i czło ie jury. 

Ostateczny termin zgłaszania kandydatur oraz nadsyłania materia- 
ł6w prasowych pod adresem redakcji „Życia Partii” upływa z dniem 


15 marca 1986 s. 


po OD i a R O RÓ RÓ m c) 


Trzeci program KPZR w obecnej 
redakcji głosi, iż głównym celem 
partii jest planowe i wszechstron- 
ne doskonalenie socjalizmu w opar- 
ciu o przyspieszony rozwój społecz- 
no-gospodarczy kraju, dalsze podą- 
żanie społeczeństwa radzieckiego ku 


Jkomunizmowi. Jest to program po- 


kojowej pracy i walki, jednoczenia 
wszystkich sił dla dobra człowie- 
ka. 


Jego uderzającą cochą jest jedność 
zadań zarówne w polityce wewnę- 
trznej, jak i zagranicznej Związku 
Radzieckiego. Dążenie do nadania 
nowej dynamiki rozwojowi kraju 
znajduje logiczne uzupełnienie w 
konsekwentnym działaniu na rzecz 
umocnienia pokoju na _ świecie, 
uzdrowienia stosunków międzynaro- 
dowych, zaprzestania wyścigu zbro- 


ZDZISŁAW NICIŃSKI 


jeń, rozwoju równoprawnej współ- 
pracy w różnych dziedzinach. 

Potwierdza to z całą mocą orga- 
niczną jedność ideałów pokoju i so- 
cjalizmu w polityce partii radziec- 
kiej. 

Wybór drogi w polityce między- 
narodowej został dokonany przez 
Kraj Rad w październiku 1917 roku 
zawołaniem wojna-wojnie, uchwale- 
niem historycznego dekretu „O pe- 
koju”. Temu hasłu Związek Radziec- 


ki pozostaje konsekwentnie” wierny, 


rezwijając pokojową ofensywę na 
rzecz powstrzymania groźby nukie- 
arnej zagłady rozbrojenia i odprę- 
żenia. 


Szczególnie doniesłe znaczenie ma 
przedstawiony ostatnio przez Sekre- 
tarza Generalnego KC KPZR Mi- 
chała Gorbaczowa program calko- 
witej i powszechnej likwidacji do 
reku 2800 broni nukłearnej i che- 
maicznej, przy jednoczesnym wyklu- 
czemiu uderzeniowych broni ko- 
smicznych. Głęboko ludzki. humani- 
tarny sens tej propozycji został ode- 
brany w świecie jako nowa, ważna 
płaszczyzna działania na rzecz po- 
koju i bezpieczeństwa w interesie 
wszystkich narodów. - 

Warto w tym miejscu przypo nnieć. 
że już na początku ery jądrowej 
ZSRR przedłożył w ONZ projekt za- 
kazu produkcji i stosowania broni 
atomowej. | 

Nie został on wówczas zrealizowa- 
ny wskutek negatywnego stanowi- 
ska państw zachodnich. 

Obecnie Związek Radziecki po- 
nownie podejmie tę ważką ideę, wo- 
bec nagromadzćnia arsenałów jąd- 
rowych wystarczających do wielo- 
krotnego zniszczenia życia na Ziemi 
i coraz bardziej realnej groźby prze- 
niesienia zbrojeń w przestrzeń ko- 
smiczną. 

Plan Michaiła Gorbaczowa zakła- 
da radykalne uwolnienie świata od 
tych zagrożeń, proponując w sposób 
realistyczny osiągnięcie tego celu 
w kilku etapach. Jak podkreślił Sek- 
retarz Generalny KC KPZR w nie- 
dawnym wywiadzie dla „L'Humani- 
te” — „Koncepcja radziecka to kon- 
cepcja zapewnienia równeca bezpie- 
czeństwa dla wszystkich drogą re- 
dukcji zbrojeń oraz rozbrojenia, aż 


Uwaga światowej opinii publicznej skupia się na obra- 
dach XXVII Zjazdu KPZR. W przedstawionym zjazdowi 
projekcie nowej redakcji programu zawarta została głę- 
boka analiza sytuacji międzynarodowej, a na jej tle 
węzłowe kierunki dalszej walki o postęp i pokój. 
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do calkowitej likwidacji wszystkich 
rodzajów broni masowej zagłady”. 
Program przedstawiony przez Mi- 
chaiła Gorbaczowa to szczególnie 
ważny krok, nadający nowy wymiar 
radzieckiej ofensywie pokojowej, 
zmierzającej do osiągnięcia przeło- 
mu w niezwykle niebezpiecznym 
rozwoju sytuacji międzynarodowej 
— na rzecz trwałego powrotu do 
dialogu, odprężenia i współpracy: 
Jest to przykład konsekwentnego 
i twórczego rozwinięcia w polityce 
radzieckiej leninowskiej !inii poko- 
jowego współistnienia, uwzględnia- 
jącego realia epoki nuklearnej, w 
której — jak to określił Michaił 
Gorbaczow — przeżyć lub zginąć 
możemy tylko razem. 
Przedstawione propozycje umac- 
niają linię pokojowego współistnie- 


4 

nia jako jedyną rozsądną alterna- 
tywę we współczesnym świecie wo- 
bec imperialistycznej polityki zbro- 
jeń ł konfrontacji. Demonstrują 
w s b dobitny zasadniczą wy- 
ższość socjalistycznej wizji pokoju 
i bezpieczeństwa świata nad koncep- 
cjami kręgów militarystycznych na 
Zachodzie, twierdzącymi jakoby bez- 
pieczeństwo wzrastało w miarę osią- 
oj coraz wyższego pułapu zbro- 
j | 


Szeroko zakrojone inicjatywy 
Związku Radzieckiego i Innych 
państw socjalistycznych  utorewały 
drogę do genewskiego szczytu, który 
uruchomił proces rekujący 
na poprawę sytnacji na świecie. 
Wiemy jednak dobrze, iż w warun- 
kach ścierania się w stosunkach 
międzynarodowych linii odprężenia i 
linii konfrontacji nie będzie ta pro- 
ces automatyczny. Pozostaje wiele 
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'nięcia współczesnej cywilizacji 


do zrobienia, aby szansę Genewy 
przekształcić w trwałą pozytywną 
tendencję. Wyścig zbrojeń nie został 
jeszcze powstrzymany. W samych 
Stanach Zjednoczonych obok ten- 
dencji realistycznych silne są nadal 
kręgi opowiadające się za koncep- 
cjami przewagi militarnej, forsowa- 
niem dalszych zbrojeń. Szczególnie 
niebezpieczna jest podtrzymywana 
nadal koncepcja tzw. strategicznej 
inicjatywy obronnej, której realiza- 
cja oznaczałaby dalszy jakościowy 
skok w wyścigu zbrojeń, narastanie 
groźby katastrofy nuklearnej. 
Ludzkość znalazła się więc na roz- 


 drożu — albo świat będzie rozwijał 


się w kierunku dalszego wzrostu na- 
pięć grożących nuklearną zagładą, 
albo nastąpi powrót do odprężenia, 
dialogu, zdecydowanego polepszenia 
atmosfery międzynarodowej. 


Program zaproponowany przez 
Związek Radziecki stanowi wielką 
szansę, aby w świecie przeważyły 
odprężenie i współpraca, a nie kon- 
frontacja. 

Jest to inicjatywa o historycznym 
wymiarze, której realizacja dopro- 
wadziłaby do powstania jakościowo 
nowej sytuacji na świecie, uwalnia- 
jąc całkowicie ludzkość od groźby 
nuklearnej zagłady i pozwalając jej 


na progu trzeciego tysiąciecia skon- 
centrować wszystkie Środki i usi., - 
na 
pokojowym rozwoju. Związek Ra- 
dziecki podkreśla w programie, iż 
położenie kresu wyścigowi zbrojeń 
oraz ich redukcja, to niezbędna 
przesłanka dla coraz 
ostrzejszych problemów globalnych, 
takich jak niszczenie środowiska na- 
turalnego człowieka, konieczność 
znalezienia nowych źródeł energii, 
walka z zacofaniem gospodarczym, 
głodem i chorobaral. 


Michaił Gorbaczow wysunął więc 
program, 


którego realizacja 
"w żywotnych interesach wszystkich 


narodów, zapewni im nie tyłko 
znacznie większe bezpieczeństwo, a- 
ie i nowe perspektywy rozwojowe. 
Zachodwiej koncepcji bezpieczeńst- 
wa i coraz wyższy poziom 
zbrojeń została przeciwstawiona głę- 


boko humanistyczna wizja bezpie- 
czeństwa poprzez likwidację broni 
masowej zagłady, przeznaczenia u- 
zyskanych dzięki rozbrojeniu środ 
ków na rzecz pokoju. 

a, a zarazem realistyczna wi- 
zja uwolnienia świata od groźby 
nuklearnego koszmaru, zawarta w 
programie Michaiła Gorbaczowa, 
wzbudziła wielkie zainteresowanie 
na świecie, liczne głosy sympatii 
i poparcia. Zawarte w nim idee po- 
krywają się z wieloma postulatami 
wysuwanymi z kręgów ruchu anty- 
wojennego i antyrakietowego na Za- 
chodzie i w krajach rozwijających 
się. 

W 1917 roku komuniści radzieccy 
zabiegali o to, by jak najszybciej za- 
kończyć wojnę narzuconą przez im- 
perializm światu. Obecnie, w epoce 
nuklearnej sprawą najważniejszą 
jest rozwiązanie tych problemów, 
które grożą ludzkości zagładą. | 


Komuniści radzieccy na swoim 
zjeździe przyjmą pogłębioną koncep- 
cję pełnego wykorzystania twór- 
czych i dynamicznych możliwości 
socjalizmu, nakreślą kierunki dal- 
szej pokojowej ofensywy Związku 
Radzieckiego. Jej główną oś stano- 
wić będzie z pewnością walka o re- 
alizację przedstawionej przez Micha- 


Jedność pokoju i socjalizmu 


iła Gorbaczowa wizji trwałego po- 
koju i bezpieczeństwa świata, uwol- 
nionego od broni nuklearnej. 


Nasza partia i państwo udzielają 
pełnege poparcia dła ważkiej inicja- 
tywy radzieckiej i działać będą ak- 
tywnie ma rzecz jej realizacji. Jak- 
powiedział w Sejmie zastępca człon- 
ka Biura Politycznego, minister 
Spraw Zagranicznych Marian Orze-- 
chowski: „Redziecka inicjatywa wy- 
raża nasze własne nadzieje i dążenia, 
nasz narodowy interes w jego naj- 
głębszej tstocie. Wóśdztwy w niej 
wespółny program i cel śążek współ- 

ORA 


rych 

ska. Będziemy ją popierać, wpisująć 
się w nią własnymi przemyśleniami 
t inicjatywami". sy 


Z okazji XXVII Zjazdu KPZR w Domu Przyjażui w We.szawie otwur.o wysiawę fv.cgraficzną Agencji TAŻJ. !.ks- 
pozycja zatytułowana: „W imię pokoju i postępu” obrazuje radzieckie osiągnięcia w dziedzinie nauki, techniki $ 


walki o pokój. 
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Handel międzynarodowy to nie tyko oc i prze 
towarów, surowców i technologii. To również eksport 
myśli i wykonawstwa. Polska od. lat specjalizuje się w 


, eksporcie usług wodach i konserwa- 


torskich. 
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Usługi fachowe są dla kraju opła- 
calne. Nie jest to wyłącznie nasza, 
polska specjalność. Eksportem usług 
zajmują się też rozwinięte kraje ka- 
pitalistyczne. . 

- Nasze załogi specjalistów pracują 
w różnych częściach świata, w róż- 
nych krajach. Działają w oddaleniu 
od kraju, swoich rodzin, w innych 
warunkach - klimatycznych. Tym 
bardziej więc od ich zgrania, samo- 
poczucia, warunków pracy i wypo- 
czynku zależy terminowość i jakość 
realizowanych zadań. Jak w każdym 
eksporcie, jakość i terminowość do- 
staw, czy wykonawstwa, otwiera 
nowe możliwości poszerzenia zakre- 
su zadań oraz wpływów dewizo- 
wych. Ponieważ zadania te realizują 
konkretni ludzie, ich postawa w 
miejscu pracy i zamieszkania jest 
„pod lupą” gospodarzy. Zachowanie 
godne pracownika polskiego przed- 
siębiorstwa, wysokie umiejętności 
zawodowe i wzajemna życzliwość 
decydują o jednym i drugim: o przy- 
sporzeniu nowych zamówień, o sza- 
cunku I sympatii dla naszego kra- 
ju... . 

Dlatego nie bez przyczyny zwykł» 
się mówić, że polskie okipy pracu- 
jące za granicą, każdy członek tych 
ekip spełnia rolę ambasadora pol- 
ski środowiska pracy i polskiej 
myśli technicznej. Stąd tak wiele 
uwagi kierownictwo naszej partii 
przykłada do roli I znaczenia pracy 
partyjnej za granicą. 

Wytyczne Sekretariatu KC PZPR 


do pracy organizacji partyjnych za . 


granicą zostały zatwierdzone -17 
grudnia 1983 roku. Nakreślono w 
nich zadania zmierzające do wzmo- 
żenia pracy ideowo-wychowawczej, 
zwiększenia dyscypliny pracy wśród 
członków partii i ogółu polskich 
pracowników, zatrudnionych za gra- 
nicą, ich odpowiedzialności za wła- 
ściwą ' realizację zadań « zawodo- 
wych. : 
Wytyczne uporządkowały też kwe- 
stie dotyczące ewidencji partyjnej 


i składek członkowskich. Nakreśliły 


zadania dla komitetów zakładowych 
i POP, przedsiębiorstw i instytucji 
delegujących pracowników za gra- 
nicę. W Wytycznych zwraca się 
szczególną uwagę na odpowiedni 
dobór kwalifikowanych pracowni- 
ków, tak robotników jak specjali- 
stów wysokiej klasy, kadry inżynie- 
ryjno-technicznej i administracyj- 
nej. 

Dwuletni okres realizacji Wytycz- 
nych przez Wydział Zagraniczny KC, 
przy ścisłej współpracy z CKR i in- 
nymi wydziałami KC, przez instan- 
cje i organizacje partyjne w kraju 
i za granicą przyczynił się w znacz- 
nym stopniu do poprawy pracy par- 
tyjnej, polityczno-wychowawczej i 
zawodowej we wszystkich środowi- 
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skach  społeczno-zawodowych za 
granicą. Zwiększony został wpływ 
organizacji partyjnych na dobór lu- 
dzi, w tym kadry kierowniczej. 

Na różnych budowach, w placów- 
kach przedstawicielskich i handlo- 
wych za granicą działa ponad 4% 
organizacji partyjnych. Skupiają one 
prawie 12 tysięcy członków i kan- 
dydatów. I tak: w ZSRR jest 48 POP 
z okolo 2300 ezłonkami partii, w po- 
zostałych krajach socjalistycznych 
— 230 POP z 5500 członkami partii, 
w krajach kapitalistycznych — 35 
POP i około 1400 członków partii 
oraz w krajach rozwijających się 
— 107 POP i 2800 członków partii. 

Wszystkie organizacje partyjne 
kierują się w swojej pracy wska- 
zaniami wynikającymi z uchwał 
partii, jak również specyfiką dzia- 


łania za granicą. Podejmują więc, 


w zależności od potrzeb i możliwości 
pracę odpowiadającą potrzebom. da- 
nego miejsca zatrudnienia i środo- 
wiska. Przede wszystkim jednak 
POP zabiegają o socjalistyczne sto- 
sunki międzyludzkie, tworzą atmo- 
sferę wzajemnej życziiwości, 
żeńskiego współdziałania i pomocy w 
wykonywaniu zadań. 

Wykorzystując mateniały przesyła- 


ne przez Wydział Zagraniczny KC, 


informują członków partii i bezpar- 
tyjnych pracowników o wydarze- 
niach w naszym kraju, głównie zaś 
procesach związanych z realjzacją 
węzłowych zadań w gospodarce i ży- 
ciu społeczno-politycznym. 

Dzięki różnorodnym działaniom 


organizacji partyjnych i postawie 
większości kierow- 


zdecydowanej 
niobw zakładów i instytucji, atmo- 
sfera polityczna wśród kolektywów 
pracowniczych za granicą kształtuje 
się pomyślnie. Znajduje to wyra2a 
w dobrze wykonywanej pracy zawo- 
dowej i społecznej,-« w zaangażowa- 
nych postawach umacniających po- 


czucie odpowiedzialności. Kolektywy 


naszych pracowników obecnie do- 
brze reprezentują socjalistyczną Pol- 
skę wobec społeczeństw i władz in- 
nych krajów. 

Pozytywne wyniki pracy partyjnej 
za granicą nie mogą przesłonić ist- 
niejących słabości. Najczęściej jest 
to nieumiejętne wnikanie w istotę 
zadań, jakie stwarza praca partyjna 
w oddaleniu od kraju, w obcym śro- 
dowisku. 


Wszędzie tam, gdzie na budowę 
skierowany został silny kolektyw 
partyjny, przy KZ i POP działają 
komisje, składające się z członków 
partii i bezpartyjnych. Każda we 
własnym zakresie organizuje życie 
na budowach. W rezultacie nie ma 
skarg na warunki pracy i zamiesz- 
kania. Organizowane są imprezy 
kulturalne i sportowe, wycieczki 
krajoznawcze. Sprawnie działa za- 


leży do ZSP. 


kole- 


plecze socjalno-bytowe. Jest znacz- 
nie mniej kłopotów z realizacją ter- 
minowych kontraktów. 

Oceną realizacji Wytycznych Sek- 
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retariatu KC PZPR zajmuje się, po- - 


wołana przy Wydziale Zagranicznym 


KC, Komisja do spraw Pracy Par- 


og” 


tyjnej za Granicą. W jej skład - 


wchodzą doświadczeni pracownicy : 


polityczni Wydziałów KC i CKR 


usług. Każde posiedzenie komisji po- 
przedzone jest kontrolą ocenianej 
strefy działań. Na każdym posiedze- 
niu oceniane są również rezultaty 
realizacji wniosków dotyczących 
wcześniejszych ustaleń. —. 
Ponieważ stałymi członkami ko- 
misji są I sekretarze komitetów par- 
tyjnych w Moskwie, Pradze, Berlinie 
i w Budapeszcie oraz przedstawiciele 
instytucji zajmujących się ekspor- 


tem usług, daje to szansę skutecz- 


nego działania. Potwierdziła to do- - 
tychczasowa, dwuletnia działalność 
komisji. Jej zalecenia są dość kon- 
sekwentnie realizowane. 

( Ftak np. młodzież polska studiu- 
ąca w ZSRR w ponad 85 proc. na- 
Na budowach i kon- 
traktach przemysłowych w ZSRR, 


„. CSRS, NRD i WRL corocznie przyj- 


muje się już średnio po Ł0 do 15 
kandydatów PZPR. Coraz powszech- 
niejsze są świadczenia polskich 


s 


i , 
lll Zjazd KP Kuby 
oraz przedstawiciele głównych in- 
stytucji 'zajmujących się eksportem - 
s pe24 > Komunistycznej Partii Kuby po- 


W okresie przedzjazdowym KC 


święcił wiele uwagi problemom do- 
 tyczącym doskonalenia struktury za- 
Ę rządzania, kierowania gospodarką i 
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załóg, pracujących za granicą, na - 


Szpital-Pomnik Centrum Zdrowia  _L. » ż : 
zbiorą się ponownie delegaci 


Matki Polki. Stałą pomoc na rzecz 
domów dziecka świadczą niektóre 
załogi kupując np. sprzęt medyczny 
i lekarstwa z dobrowolnych składek. 
Wszystko to dowodzi dobrego kli- - 
matu moratno-politycznego w pol- 
skich środowiskach za: granicą 
świadczy o ścisłym związku z kra- 
jem i wysokim poczuciu współodpo- - 
wiedzialności za wyniki pracy i at- 
mosferę koleżeńskiego współdziała- | 
nia na budowach. Nie znajdują - 
wśród załóg posłuchu obrońcy ludzi 


| zdemoralizowanych. 


Na stan pracy partyjnej za granicą - 
niewątpliwie duży wpływ ma sytu- 


odpowiedni dobór ludzi wysyłanych 
za granicę. Dlatego też wiele uwagi | 
poświęca się temu, by na wszystkie 
budowy za granicą docierała aktu- 
alna informacja o trudnościach ale 
także przecież niemałych postępach - 
w dziedzinie ożywienia gospodarcze- 
go, zaopatrzenia, w realizacji refor- 
my i normalizacji 
tycznej kraju. k 
Z drugiej strony prowadzona jest 


stała pracy Wydziału Zagranicznego 


i innych wydziałów KC, w tym ko- 
misji i CKR, z instytucjami i przed- 
siębiorstwami realizującymi  eks- 
portowe usługi za granicą. Rozwijają 
w tym zakresie odpowiednią” pracę 
partyjne instancje wojewódzkie. 


Bezdyskusyjną jest kwestia wła- 


ściwego doboru kadry kierowniczej 
na budowy. Postulat zawarty w wy- 
tycznych, odnoszący się do wpływu 
egzekutyw POP na dobór pracow- 
ników pełniących- kierownicze fun- 


kcje na budowach, nie jest w wy-- 


starczającym stopniu realizowany. 


Główną zatem troską powinno być 
to, by pośród załóg delegowanych do 
pracy za granicę znajdowali się do- 
świadczeni w pracy partyjnej człon- 
kowie partii i to w takiej liczbie, 


by stopień upartyjnienia załóg za. 


granicą odpowiadał upartyjnieniu w 
ich macierzystych jednostkach. 
Również poziom zawodowy i moral- | 
no-polityczny kadry nie może być 
niższy aniżeli. jest w zakładzie ma- 
cierzystym. W tym względzie z całą | 
konsekwencją muszą być respekto- 
wane treści zawarte w Wytycznych 
Sekretariatu KC PZPR do pracy 
partyjnej za granicą. 

W styczniu br. Sekretariat KC 
rozpatrzył sprawozdanie z kontroli 
realizacji Wytycznych w kraju i za 
granicą za ubiegły okres. Wnioski 
z oceny wraz z materiałami pokon- 
trolnymi, zostały przekazane także 
poszczególnym agendom rządowym, 
z zaleceniem uwzględnienia ich 
w pracy. 


społeczno-poli- || tarz KC Marian Woźniak. 
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administracją państwową. III Zjazd, 
j który obradował na początku lutego 
_"br., ocenił pozytywnie osiągnięcia 
8 sospodarcze kraju, oraz wytyczył 
cele gospodarcze na lata 1986—%, 
które zakładają intensyfikację pro+ 
dukcji i eksportu, „oszczędność ma- 
teriałów i surowców. Dużą uwagę 
poświęcił Zjazd rozpoczętym już 
przedsięwzięciom zmierzającym do 
doskonalenia budownictwa secjali- 
stycznego. Uznano, że nagromadzone 
latami bogate doświadczenia w bu- 
downictwie socjalistycznym powinny 
teraz owocować decyzjami, umożli- 
 wiającymi skuteczną eliminację 
wszelkich ujemnych zjawisk w życiu 
społecznym i gospodarczym. 
Dyskusja nad perspektywicznymi 
kierunkami rozwoju kraju do roku 
2000 ma być kontynuowana dó koń- 
ca bieżącego roku: W grudniu br. 
na 


 Zjązd, by projekt Programu, wzbo- 
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"1 79 zastępców członków KC, 
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partyjnej 
kach masowego przekazu świadczy. 


/ trudnych. 
przejawy frazeologii 


, systemu 
przestojów produkcyjnych, 
wane 


gacony uwagami i wnioskami człon-- 
(ków partii i bezpartyjnych, uchwa- 
| lić. 

W wyniku wyborów do Komitetu 
' Centralnego liczącego 146 członków 
wy- 
' brano 55 nowych członków i wszyst- 
"kich — bo 79 — nowych zastępców. 
'W polityce zagranicznej Zjazd po- 
stanowił nadal koncentrować uwagę 
partii na krajach Trzeciego Świata, 
ruchu niezaangażowanych i zagad- 
zadłużenia zagranicznego 
państw Ameryki Łacińskiej. 

Umacnianie więzi politycznych i 
gospodarczych z krajami socjali- 
stycznymi uznano za naczelne zada- 
nie. 


W obradach Zjazdu uczestniczyło 
prawie 200 delegacji partii komuni- 
stycznych i robotniczych oraz poste- 
powych ruchów społecznych. Na 
czele delegacji naszej partii stał 
członek Biura Politycznego, sekre- 


W marcu XVII Zjazd KPCz 


Wiodącym tematem kampanił 
 przedzjazdowej jest kompleksowy 
plan rozwoju CSRS na najbiiższe 


 pięciolecie i do roku 2000. Wnioski 
" wynikające z 
wzbogacić i umożliwić konkretyzację 


dyskusji mają go 


zadań dla każdego zakładu pracy. 


Sposób  relacjonowania dyskusji 
i obywatelskiej w środ- 


iż nie zamierza się unikać spraw 
Ostro krytykowane są 
i biurokracji. 
Krytykowane jest niepełne wyko- 
rzystanie kadry technicznej ze śred- 
nim i wyższym wykształceniem, 
brak konsekwencji w stosowaniu 
motywacyjnego, przypadki 
powodo- 
wadami organizacyjnymi 1 
nierytmicznością zaopatrzenia. Mówi 
i pisze się o tych kwestiach, mimo 
"iż bilans osiągnięć jest — jak to wy- 
nika z opublikowanych danych przez 
urząd statystyczny — znaczny. 

Aby lepiej wykorzystać istniejące 
możliwości zamierza się w przyszło- 
ści więcej uwagi poświęcić szeroko 
poimowanej realizacji postępu nau- 
kowo-technicznego. 


Na wszystkich zebraniach partyj- 
nych problemy ekonomiczne i pro- 
dukcyjne dominowały nad innymi. 
Jak wynika z perspektywicznych za- 
dań do roku 2000 za najważniejsze 
zadanie partii uznano rozwój postę- 
pu | naukowostechnicznego . w. pro- 
dukcji. 


Ostatnio nastąpiło znaczne ożywienie kontaktów Polski 
z krajami rozwijającymi się. Dotyczyło to zarówno płasz- 


czyzny politycznej, jak i sfery stosunków gospodarczych, 
kulturalnych, naukowych, kontaktów organizacji Sspo- 
łecznych, towarzystw przyjaźni, dziennikarzy. 


Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
ta grupa krajów odgrywa coraz 
większą rolę w głobalnym układzie 
sił, Składa się na to szerez elemen- 
tów. Te państwa to 2/3 wszystkich 
państw globu ziemskiego. Zajmują 
ogromne terytorium, o bardzo wy- 
sokim zaludnieniu. Obejmują ważne 
strategicznie punkty świata, a po- 
nadto stanowią bazę ważnych su- 
rowców. Systematycznie wzrasta u- 
dział tych krajów w Światowych 
stosunkach gospodarczych. O ich 
znaczeniu decyduje także polityczne 
współdziałanie na arenie międzyna- 
rodowej, które przybrało formę ru- 
chu niezaangażowanych. Ze zdecy- 
dewaną większeścią państw rozwi- 
jałących się Polska utrzymuje dobre 
stosunki. Świadectwem tego jest 
między innymi fakt, że w trudnym 
dla Polski okresie nasze wzajemne 


dzy państwami. Dla tej grupy kra- 
jów coraz bardziej jasne staje się, 
że pozytywne zmiany w sytuacji 
międzynarodowej stanowią czynnik 
sprzyjający ich rozwojowi, bo mogą 
uwolnić środki na rozwiązywanie 
najbardziej palących problemów jak 
głód czy zadłużenie. Z socjalsitycz- 
nymi krajami rozwijającymi się, t 


o orientacji socjalistycznej, nasze 


stosunki mają szczególny charakter. 
Polska niezmiennie udziela poparcia 
w ich dążeniu do umocnienia suwe- 
renności i rozwoju spolecznoe-go- 
spodarczego, solidaryzuje: się z ich 
walką z agresywną ekspansją sił im- 
perializmu, który w swej globalnej 


strategii konfrontacji z siłami socja- . 


mienić 


W krajach rozwijających się za- 
czynają się coraz silniej uzewnętrz- 
niać sprzeczności pomiędzy imperia- 
lizmem i socjalizmem. Chcąc najo- 
gólniej ocenić sytuację polityczną 

społeczną tych krajów należy wy- 
następujące dominujące 
czynniki: 

— w Afryce, Azji 


cińskiej następuje coraz agresyw- 


 niejsza ekspansja sił imperializmu, 


w tym głównie amerykańskiego, 
który w swej globalnej strategii 
konfrontacji z siłami socjalizmu i 
postępu posuwa się cynicznie do 
bezprawnego uznawania kolejnych 
regionów za strefy „żywotnych inter- 
sów USA”, imperializm stosuje wo- 
bec wielu państw tych regionów co- 
raz brutalniejsze metody, nie wyłą- 
czając nacisków z pozycji siły i in- 
terwencji zbrojnych laspiruje i wy- 
korzystuje tokalne konflikty, próbu- 
je rozbijać jedność państw ruchu 
niezaangażowanych; 


-— następuje wzrost napięć poli- | 


tycznych i społecznych w rezultacie 
pogarszającej się sytuacji gospodar- 
czej w większości krajów rożwija- 


r 


Partnerstwo zwrócone ku przyszłocci 


MIROSŁAW DACKIEWICZ 


kontakty i współpraca nie uległy za- 
kłóceniu. Państwa te nie przyłączyły 
się do polityki restrykcji i wykazały 

idące zrozumienie naszych 
działań, zmierzających do przezwy- 
ciężenia kryzysu. Wyrazem tych sto- 
sunków były liczne kontakty i wi- 
zyty polityczne, gospodarcze i kul- 
turalne, w tym m.in. w 1985 roku 
wizyta I sekretarza KC PZPR, pre- 
zesa Rady Min'strów, gen. armii 
Wojciechą Jaruzelskiegę w Indiach 
na zaproszenie premiera  Rajiva 
Gandhi, wizyty w Polsce szefa Ni- 

ackreta 


sj Partii Afganistanu, przew 
czącege Rady Rewolucyjnej — Ba- 
braka Karmala, spotkania Wojciecha 
Jaruzelskiego z prezydentem Rrazy- 
Hi i królem Jordanii w trakcie poby- 
tu w Nowym Jorku na 40 sesji ONZ 
eraz złożone przez Wojciecha 
Jaruzelskiege pod koniec nb. roku w 
krajach Afryki Północnej. 
Oczywiście kraje rozwijające się 
nie stanowią jednorodnej grupy. Są 
one bardzo zróżnicowane pod wie- 
loma względami, stąd też trudno 
stosować jednolite kryteria charak- 
terystyki. Tym niemniej w istot- 
nych sprawach międzynarodowych 
nasze stanowiska Są .zbieżne. Doty- 
czy to tak podstawowych kwestii 
jak walka z neokołonializmem, po- 
wstrzymywanie wyścigu zbrojeń, 
dążenie do powszechnego i całkowi- 
tego rozbrojenia, umacnianie mię- 
dzynarodowgo bezpieczeństwa i po- 
prawy atmosfery w stosunkach mię- 


Mirosław Dackiewicz jest za- 
kierownika Wydziału 
KC PZPR. 


stępoą 


lzmu stosuje wobec tych krajów c©o- 
raz brutadlniejsze metody, nie wyłą- 


czając nacisków militarnych, w tym 


interwencji zbrojnych. 


Nasza partia odgrywa isteżtną rolę 
w inicjewaniu i rozweju tych ste- 
sunków. Pierwsze kontakty PZPR 
s ruchami narodewowysweleńczymi 
datują się jeszcze z ekresu walk 
e niepodległość tych krajów. Obok 
poparcia politycznego, udzielanego 
na forum międzynarodowym, rów- 
nież pomocy humanitarnej, szkolenie 
kadr, stanowiło m.in. platformę kon- 
taktów Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej z tymi ruchami, prowa- 
dzącymi walkę o wyzwołenie naro- 
dowe i społeczne. Obeanie w wiełu 
krajach 0 postępowej orientacji 
sprawują władzę partie, których ro- 
dowód wywodzi się bezpośrednie 
z ruchów narodowowyzwoleńczych, 


'a zatem kontakty PZPR z tymi par- 


tiami mają swoją tradycję. Przykła- 
dem może być: MPLA — Partia 
Pracy Angoli, FSLN — Nikaragui, 
Partia FRELIMO w Mozambiku czy 
FSL w Algierii. 


PZPR utrzymuje kontakty z po- 
nad 560 partiami i ruchami działa- 
jącymi w Azji, Afryce | Ameryce 
Łacińskiej, w tej Nezbie ze wszyst- 


kimi gartiami komunistycznymi i 


ruchami epierającymi swój program 
na ideologii marksizmu-leninizmu. 


Myślą przewodnią rozwijania kon- 
taktów na płaszczyźnie partyjnej 
jest realizacja zasady internacjona- 
lizmu i solidarności międzynarode- 
wej. 


jacych się, szczególnie w strefie gło- 
du i panującej od wielu lat sumzy, 


łeczeństw, występu zbrojnie 

przeciwko polityce ne- 
u, przeciwko 

e wyzwolenie społeczne i ekono- 


— w wielu krajach rozwijających 
się, mimo trudności i ogromu zło- 
żonych problemów, następuje umae- 
nianie tendencji postępowych, a 
w niektórych wprost socjalństycznej 
drogi rozwoju. 


Czynniki łe nie mogą pozostać bez 
znaczenia w naszych stosunkach 
z tą grupą krajów. W tym miejscu 


r. Biuro Polityczne KC PZPR po- 
nownie rozpatrzyło oałokształt sto- 
sunków Polski z tymi krajami, a 
w następnym miesiącu Prezydium 
Rządu przyjęło „Założenia rozwoju 
współpracy gospodarczej PLR z kra- 
jami rozwijającymi się do 1900 
roku”. Dokument ten w sposób kom- 
pleksowy określa główne kierunki 
i zadania polskiej polityki zagranicz- 
nej we wszystkich dziedzinach w 
odniesieniu do tych państw. Tym 
kwestiom poświęcone było posiedze- 
nie Komisji Międzynarodowej KC, 
która stwierdziła, że istnieją realne 
możliwości dalszego rozwoju 
wszechstronnej współpracy z tymi 
krajami, korzystnej dla obu stron. 


Niezależnie jednak od dokonanego 
postępu nadal udział tych krajów 


i Amerce Ła-. 


w całokształcie np. naszej współ- 
pracy gospodarczej z zagranicą jest 
niewytarczający. Niezbędne jest do- 
stosowanie naszych możliwości do 
potrzeb oraz specyfiki poszczegó|- 
nych krajów rozwijających się. Co 
raz większego znaczenia nabierają 
stosunki o charakterze kooperacyj- 
nym, które winny oddziaływać na 
tworzenie trwałych przesłanek sta- 
bilnych związków gospodarczych. 


W wielu dziedzinach jesteśmy 
partnerami wzajemnie interesujący- 
mi dła siebie. Istnieją takie sfery 
działalności gospodarczej, w których 
można zaangażować kapitał tych 
państw z korzyścią dla obopólnych 
interesów. Nie bez znaczenia jest 
przydatność naszych technologii do 
warunków spoleczno-ekonomicznych 
krajów rozwijających się. Jest to 
istotne, gdyż coraz Pe zdają sobie 


neoko- 


Kraje rozwijające się są zaintere 
sowane ustanowieniem sprawiedili- 
wych stosunków w międzynarode- 
wej współpracy ekonomicznej, ce 
zbieżne jest w generalnym zarysie 
z inicjatywami naszego kraju bude- 
wy środków saufania i bezpieczeń- 
stwa w sferze. ekenomicznej, wymie- 
rzsonymi przeciwko polityce restryk- 
cji ekonomicznych jako środka pre- 
sji politycznej Ważne jest dostoso- 
wanie wymiany naukowej i nauko- 
wo-technicznej do potrzeb naszego 
eksportu, współpracy inwestycyjnej 
i kooperacyjnej. Nie wyczerpuje to 
oczywiście tematu, ale należy także 
wspomnieć o możliwościach wzboga- 
cenia naszego rynku wewnętrznego 
o towary z tych krajów, pod wa- 
runkiem wzbogacenia naszej oferty 
eksportowej i wiązania jej z impor- 


cie a mianowicie o znajomości pro- 
blematyki krajów rozwiłających się 
wie. Uważam, 
że systematycznie wiedza naszego 

© tych krajach wzra- 


stopniu 
stawia sobie aktunine i potencjalne 
kerzyści płynącę ze współpracy Poł- 
ski z tyzai krajami. Pekutuje pogląd, 
ł* są toe kraje zafeocane, a przecież 
wńóród tej grupy naszych partnerów 
Jest szereg państw, które dokonały 


smaczących postępów w sferze nauki, 


techniki i newoczesnych technele- 
gii. ; | 


Posłużmy się chociażby przykłe- 
dem Indii, z którymi rozwijamy 
owocną współpracę naukową. Należy 
jednak sądzić, że coraz częstsze pre- 
zentowanie tej problematyki także 
na łamach „Życia Partii” mogłoby 
jeszcze efektywniej i obiektywniej 
przybliżyć te kraje członkom PZPR 
i eałemu naszemu społeczeństwu. 
Warto podjąć szerzej kwestie wza- 
jemnych korzyści ze współpracy £ 
nimi. Co niewątpliwie mogłoby po- 
zytywnie oddziaływać na wzrost za- 
interesowania rozwojem i pogłębia- 
niem wzajemnych kontaktów Polski 
z krajami rozwijającymi się. 
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W naszych czasach, nieomad w na- 
srvch oczach, olśniewającą karierę. 


zrobil przymiotnik globalny. Przy- 
czyną tego stała się sytuacja między- 


narodowa, za sań zagrożenie 
wojną atomową. Jak określić zakres, 
wielkość niebezpieczeństwa, 


tego 
' które przerasta wszelkie doświad- 
czenia człowiela i dlatego jest nie- 
porównywałne z czymicolwiek? 

I oto w publicystyce pojawił się 
«n przymiotnik globalny na okre- 
ólenie rozmiau zniszczeń, które mu- 

siałayy aa sobą pociągnąć wojna 
' atomowa. Był przydatny. Nie tylko 
wyrażał pożądany ogrom zjawiska, 
nie tylko tchnął tajemnicą nieskoń- 
czoaości (głób — to przecież kulą, 
el.psoida, sfera; kula ziemska; bryła 
planety, satelity naturalnego, Słoń- 

ale jeszcze Świetnie , na» 
dawał pożądany efelct wypowiedzi. 
Proszę porównać: całkowite xzniea- 


Tym razem 
coś na G 


caenie | zniązczenie globalne — %0 
przecież zupełnie różne wartości. 

Nie jest $o wyraz nowy. Z prczy- 
'kładów ze Słownika Doroszewskiego 


"ujmmowany 
określa główne zastosowanie — że 
wyrażaw nim przede wszystkim 
wiełkości wymiesne. „Wypłacał wy- 


nom kwoty za wykonany akord, by 
„przez rozbicie globalnej kwoty do- . 


chodu uzyskać niższą stopę opodat- 
 wowania”; „Całość dóbr material- 


nych, wybworzonych w danym roku 


.przez twórczą pracę 
„stanowi produkt albo pro- 
„dukt społeczny”. Można uznać, że 
używano go przeważnie w dziedzinie 
ekonomii lub finansów. Ponieważ 
jednak każdy muitor stara się nadać 
„swojej wypowiedzi cechy oryginalne, 
„przymiotnik glłebalny zaczął się po- 
jawiać w coraz imnym kontekście. 
Zdarzała się więc globalna proble- 
matyka, globalna dyskusja, globalna 
„rezprawa z przeciwnikiem aż doszło 
: McLuhanm) do globalnej wie- 
„sk eż 
Czyli deszło po 
żywania tego RZGOLSKA, * 
| Nadużywanie rozmaitych wyrażeń 
bierze się najczęściej z mody. Istoty 
„mody niłet do tej pory nie wytłu- 
"moczył. Nagle coś staje się modńe: 
rodzaj stroju albo pieprzyk na po- 
liczku, taniec albo czlowiek, utwór 
„muzyczny czy właśnie zwrot (przy- 
pomnijmy sobie używane do dziś po- 
WADZOONA „A 0071", albo: „l bardw 


W SIPOŁ. pr. 


ic/Mowó 6 ojczysta... 


"wany jake całość, w całeści; global- 


"radio pełne były relacji z przebiegu 
Kongresu a w tych relacjach „wyrazy 


palna świadomość i generalna  opi- 


Rodi do nadu- | 


dobrcze!”, stosowane wiedy, gdy nie 
mamy nic do powiedzenia; przecież 
pojawiły się stosunkowo niedawno!) 
i biada $emu, kto się próbuje prze- 
ctwstawić xzwyczajowi fTub opinii. 
Przecież piejemy z zachwytu nad za 
dużą marynarką z wywiniętymi na 
wierzch rękawami, choć gdyby kilka 
lat temu, ktoś sę tak ubrał, wy- 
rzucono by go za drzwi aksbo uznano 
za wariata. 

Nadużywamy wielu różnych wyra- 
zów. Trwając przy literze G przyj- 
rzyjmy się uważnie przymiotnikowi 
globalny. Mamy przecież polskie 
określenie łączny, całkowity, ujmo- 


"my %o jest na dodatek wyraz zapo- 
życzony, obcy. Przyjrzyjmy się także 
takim wyrazom jak np. generalny, 
generalizować. Czy zawsze nwusimy 
ich używać? Przecież powstało już 
nawet coś w rodzaju powiedzonka 
generalnie rzecz biorąc, które pełni 
funkcję nic nie znaczącego wtrętu, 
tak jak prawda czy powiedzmy, 


które są wątpliwej wartości ozdob-. 


nikami stylistycznymi. Mamy okre- 
ślenia polskie: zamiast generalny, 
możemy przecież powiedzieć ogółny, 
zasadniczy, główny; zamiast przy- 
słówka generalnie można powiedzieć 
na ogół, ogólnie; zamiast generali- 


zoewać — można uególniać, uogólnić. 


Generalny to też wyraz obcy. 

Nie występuję tu z pozycji pury- 
sty, który uważa, że rację bytu 

w języku mają tylko wyrazy rodzi- 
me Znajomość polskich odpowied- 
ników wzbogaca „jednak zasób lek- 
sykąlny autora i pozwala mu swo- 
boduie operować synonimami a więc 
nie powtarzać tych samych wyra- 
zów, co tekstowi z pewnością wy- 
chodzi na dobre. 

Traf chciał, że pisałem ten felieton 
kiedy w Warszawie odbywał zię 
Kongres  Intelektualistów. Prasa 1 


generalny i globalny pojawialy się 
niezwykle często. Były więc globalne 
dyskusje i generalne problemy; gle- 


nia; globalny konflikt i generalny 
"pogląd na potrzebę zachowania po- 
koju; globalne perspektywy śŚwiała 
„ł generalne stanowisko delegaci. 
.Można było dojść do wniosku, że 
mówcy ząpommieli o istnieniu pe- 
wszechnej świadomości, R Sfr ax 
stanowiska, zasadniczej dyskusji, bo 
wszystko było albo genctalne. albo 
globalne. | . 

I tylko McLuhan z pewnością 
gdzieś tam zacierał ręce, bo okazało 
„się, że miał rację. Dzięki elektronice, 
umożliwiającej błyskawiczne prze- 
kazywanie wiadomości, świat rze- 
<czywiście stał się globalną wieską, 
„w której moda, pojawiająca się 
„gdzieś na skraju mąpy, w menieniu 
_ oka staje się modą powszechną. 

Chyba jednak warto przejmować 
z niej tylko to, co pożyteczne, by 
"nie zatracić własnej odrębności. 
> Zwłaszcza, że chodzi 0 coś na G. 


IBIS 


Z 


„uzdrowienia sytuacji”. 


księgowości, 


Siła przebicia 


Towarzyszka P. chlubi się wie- 
loletnim stażem pracy w finansach, 

w różnych PGR. Opinie z „ibiegłych 
jat — oprócz uznania dla jej zawo- 
dowych osiągnięć — zawierają po- 
chlebne oceny w rodzaju „pozytyw- 
nie ustosunkowana do obecnej rze- 
czywistości”, tudzież „postawa etycz- 
no-moralna nie budzi zastrzeżeń”. 
Na temat trudnego charaktaru brak 
jakichkolwiek wzmianek. Taka wte- 
dy panowała frazeologia w działach 
personalnych. 


I oto nagle, jakby przez pączko- 
wanie, ujawniły się złe cechy cha- 


rakteru towarzyszki P. Do PGR 


w K. została ściągniętą w celu 
Tego się 
spodziewano. Towarzyszka P. zade- 
monstrowała jednak zupełnie nieo- 
czekiwany styl pracy i współpracy 
z otoczeniem. 


Okazało się, że nie stroni od kie-- 
liszka w czasie godzin pracy. Ponie- 


"waż pozostałe panie (osoby bezpar- 


tyjne) z pionu finansowego również 
lubiły się rozgrzewać, niejednokrot- 
nie w kantorku dochodziło do tu- 
multu, w którym solenne obietnice 


„w rodzaju „jak ci przyłożę dziur- 


kaczem w ten nieuczesany łeb to się 
wykopyrtniesz” — nie należało do 


rzadkości inie były najsoczystsze. 


Towarzyszka P. nie potrafiła za- 
pewnić elegąnckiej atmosfery w 
co szybko spostrzegł 
cały PGR. A co równie przykre, nie 
potrafiła zorganizować pracy, zapew- 
nić elementarnego porządku. Prze- 


ciwnie, chaos pogłębił się, co spo- 
wodowało nowe zaniedbania i nie- 


prawidłowości. Przedsiębiorstwo za- 
częło. ponosić straty na skutek kie-" 
rowania do arbitrażu źle przygoto- 


wanych spraw, mnożyły się nadlicz- 


bowe godzińy, a praca powinna być 
wykQanywana. podczas « normalnego, 


roboczego dnia. Pogorszyła się go- 


spodarka pojazdami mechanicznymi 


Rys. „Dziennik Bałtycki" 


wókandy” KKP. 


|. 


* 


4. * >. | | 
„Popisowym numerem” księgowej 


było przedłożenie orzeczenia ZOZ. 


o „potrzebie powstrzymania się 
przez 3 miesiące od pracy ze wzeęlę- 
du na stan zdrowia”. Takie orzecze- 


nie nie jest jednoznaczne z zaświad- 


czeniem 0 niezdolności: do pracy. 
Chora powinna do niego dołączyć 
podanie o udzielenie jej urlopu dla 
poratowania zdrowia. Ale „chora” 
machnęła ręką na porządek prawny. 
I wyjechała, jako „złożona niemocą'. 
na wycieczkę turystyczną do Rumu- 
nii. 

Wycieczka,. rzecz kosztowną. nad- 
szarpnęła kieszeń towarzyszki P. Od 
czegóż jednak kasa zapomogowo-po- 
życzkowa? W kasie było wówczas 
tylko 100 tys. zł, które chciano 


„równo podzielić między 5 pra<ow- 
ników. „Księgowa — czytamy w pi- . 


śmie POP — nakazała jednak związ- 


kom zawodowym wypłacenie sobie 


długoterminowej pożyczki. Swoje 
starania wsparła — czytamy dalej 


-— obelżywymi wyrażeniami pod ad- 


resem niektórych osób. No i dostała 
50 tys. zł. Co znaczy siła przebicia! 
Czy można się dziwić, że to wszys- 
tko jej wygarnięto na zebraniu POP? 
Naieżało to zrobić znacznie wcze- 
śniej, może by się opamiętała. Kon- 
Mikt między towarzyszką P. a pod- 


„stawową organizacją partyjną, przy- 


brał takie rozmiary, że sprawa mu- 
siała się skończyć ponuro. Rozeżlona 
zmasowaną krytyką opuściła zebra- 
nie, trzaskając drzwiami. 

"Za aroganckie zachowanie udzie- 
lono księgowej upomnienia. Począt- 
kowo proponowano wyższą karę 
partyjną, ale KKP jako. okoliczność 
łagodzącą uznała niezrównoważenie 
psychiczne, będące skutkiem wystę- 
pujących z wieki em zdrowotnych 
kłopotów. | i 

_ Przełożeni księgowej nie znaleźli 
żadnego usprawiedliwienia  służbo- 


'wych przewinień. Została, zwolniona 


z pracy. 


Sg | 
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Michaił Gorbaczow i Wojciech Jaruzelski — podczas spotkania t 


XXVII Zjeżdzie KPZR. 


Zjazd komunistów radzieckich 
obrady. 1lch przebieg z niebywałym 
waniem śledzony był przez przyjaciół i wro- 
gów. Był te bowiem zjazd swoim znaczeniem 
p p cóć daleko poza granicę i problemy 

R. | 


zakończył 


W sposób niebywale śmiały dokonano mark- 
sisbtowskiej krytycznej analizy rezultatów bu- 
downictwa socjalistycznego w ZSRR | proble- 
mów _ nurtujących współczesny, podzielony 
świa 


t- ; 

W oparciu © zdobyte doświadczenia i doko- 
nania, © naukową ocenę faktów ; zjawisk, 
wytyczył on program radykalnych reform spo- 
łeozno-gospodarczych oznaczających jakościową 
przebudowę całokształtu życia ZSRR. 

W uchwalonych dokumentach, w przemówie- 
niu politycznym Michaiła Gorbaczowa, progra- 
mie partii, w jej statucie ; w „Głównych kłe- 
runkach rozwoju gospodarczego i społeczne- 
go ZSRR na lata 1986—1990 i de roku 2000” 
zawarto wzajemnie uzupełniającą się koncep- 
cję przyspieszenia „tempa realizacji dojrzałych 
nowych i perspektywicznych problemów  spo- 
łecznych ; gospodarczych, 

Ten program rewolucyjnego przyspieszenia 
budownictwa rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego — dla ludzi radzieckich oznacza 
głębokie, pod względem jakościowym, przek- 
ształcenia w procesie pracy, poziomie życia, 
wypoczynku, w stosunkach międzyludzkich. 

Konsekwencja w. realizacji postanowień 


WNYZ 


DOD 


RZY 


delegatami na 
Fot. CAF — TASS 


XXVII Zjazdu KPZR będzie miała dalekosiężne 
skutki dlą twórczego rozwoju myśli  marksj- 
stowsko-leninowskiej i dlą praktyki budowni- 
ctwa socjalistycznego w ZSRR ; w pozosta- 
łych krajach socjalistycznych, 
Postanowienia XXVII Zjazdu pod każdym 
względem są nowatorskie. Zaświadczają, że 
może | powinien się nieustannie doskonalić, że 
jego możliwości  samodoskonalenią są niewy- 
ezerpane, jeśli w porę imądrze z nich korzy- 


stać. Stwarza to Szansę ną pełniejsze wyko- 


rzystanie posiadanych przez kraje socjalisty- 
ezne potencjałów ekonomicznych j społecz- 
nych, warost ich znaczenia w międzynarodo- 
wym podziale pracy j ich siły oddziaływania 
ną polityczną atmosferę światła. : 

Kraj masz i naszą partię łączą z Krajem 
Rad i jego partią serdeczne, przyjacielskie 
więzi zrodzone w najtrudniejszym dla ©bu 
naszych krajów okresie — wspólnych zma- 
gań z hitlerowskim okupantem. Łączy nas 
wspólny eel walki o pokój ; postęp, o wyeli- 
minowanie niebezpieczeństwa wojny termoją- 
drowej. 

Strategia przyspieszonego rozwoju społceczno- 
gospodarczego ZSRR oraz przemiany _zacho- 
dzące w naszej gospodarce stwarzają możliwo- 
ści  zwielokrotnienia obopólnej współpracy. 

O Zjeżdzie KPZR obszernie piszemy na str. 
415. Na stronie 3 zamieszczamy przemówie- 
nie przewodniczącego polskiej delegacji na 
XXVII Zjeżdzie KPZR, 


Dyskusja redakcyjn 


Zbliżające się Plenum KC PZPR — jak 
zapowiedziano — oceni stan realizacji 
„Głównych założeń polityki kadrowej 
PZPR”. W toku przygotowań do Ple- 
num odbyło się w Łodzi — z inicjaty- 
wy Wydziału Polityki Kadrowej KC oraz 
Komitetu Łódzkiego partii — spotkanie 
aktywu partyjnego poświęcone probie- 
mom awansu zawodowego i społeczne: 
go kobiet i młodzieży. W spotkaniu 
uczestniczył m.in. członek Biura Poli- 
tycznego KC, | sekretarz KŁ Tadeusz 
Czechowicz. Korzystając z gościnności 
KZ partii w Łódzkich Zakładach Prze- 
mysłu Bawełnianego im. Obrońców 
Pokoju — zaprosiliśmy grupę uczestni- 
ków spotkania do udziału w dyskusji 
redakcyjnej. | 


Wypowiedzicń się w niej: Barbara Majzel, 
robotnica Zakładów Chemitex-Wistom w Te” 
magzowie Mazowieckim, posłanka na Sejm; Mik 
rosława Rogalska, I sekrotarz KZ w Zakładach 
Wyrobów Obiciowych „Vera” w Lodzi; Halina 
Żychlińska, dyrektor Przędzalni Bawełny im. 
Waltera w Łodzi; Elżbieta Zakrocka, pracow» 
nica ŁZPB im. Obrońców Pokoju, posłanka m% 
Sefm; Jarosław Gross, wiceprzewodniczący Z 
ZSMP; Zbigniew Maciąg, dyrektor Ośrodka 
Doskonalenia Kadr Ministerstwa Przemysła 
Chemicznego | Lekkiego; Andrzej Osinieckń, 
sokretarz KD Łódź — Widzew; Adam Walczak, 
sekretarz KŁ; Stanisław Zaręba, | sekretarz 
KD Lódź — Śródmieście oraz kierownik Wy- 
działu Polityki Kadrowej KC Władysław FHion- 
kżgr. Redakcję reprezentowali Igor Łopatyński 
i Andrzej Wiśniewski, 


Dokończenie na str. LI 


— 


Plenum CKKP 


W Warszawie, £ udziałem prze- 
wodniczących WKKP, - odbyło się 
XIX pienarne posiedzenie „Central- 
nej Komisji Kontroli Partyjnej. Ob- 
radami kierował przewodniczący 
CKKP Jerzy Urbański, uczestniczyli 
sekretarz KC PZPR Józef  Baryła 
i przewodniczący 'CKR Kazimierz 
Morawski. W imieniu Prezydium 
referat wygłosił wiceprzewodniczący 
CKKP Tadeusz Nowit 

ASRR KKP | terenowych 
dzialalności | 
KKP w 1985 r. oraz zadania przed 
X Zjazdem parti. : 

Wspierając partyjne instancje, w 
ubiegłym roku zwiększano skutecz- 
ność zwalczania negatywnych zja- 


była ocena 


wisk, godzących w zasady ideowo- 
„polityczne, orzanizacyjne i moralne 
partii. - W 1985 r. zł <Ę po prze- 

"adzeniu postępowania przygo- 
prow post > 


"(o 1680 więcej niż w 1884 r.), przy 


4moli rozpatrzyły 4201 spraw (o 1200 
więcej). Zespoły orzekające CKKP 
rozpatrzyły 379 spraw. Łącznie w 
"ubr. KKP wszystkich stopni wyda- 
kły z PZPR 651 i ukarały 1752 080- 
by. Za mniejszej wagi uchybienóa 
przeprow. 


adzomo 7200 rozmów ©- 
eirzegawczych. 
Analiza  Orzeczn 
wskazuje, ił komisje często podej- 


norm etycznych, . nieprzestrzeganie 
„partyjnej - y, godzenie w 
| polityczną 1  $rębnkzacyjną 
jedność, paatli, a. talże nie 

ność, " marnotrawstwo licanego 
„majątku 1 zawodowej 


Hak i wójewódzkie KKP wiele wy- 
«śikkai poświęciły nadzorowi nad 


ze 

twością odniosły się 
łań od wydaleń i kar partyjnych. 
W ubiegłym roku rozpatrzono ich 
ponad 3400. Prz 
wo 181 osobom, a 183 obniżono kary. 
„Ponadto 898 towarzyszom zatarto 
karę partyjną, a 125 -osobon zezwo- 


o ponowne 


przyjęcie do PZPR. Jedsiocześnie 


OCZYSICZOWO 2 nieuzasadnionych za- 
rzutów i pomówień 2345 towarzy-. 
Szy. | 

W szeuzzej miż dotychczas skałki 
KKP wspierały. cje i instan- 
cje pmtyjne w weałce x zieprawo- 
ściami w społeczne dobro. 


toń państwowej, społecznej i $el- 
gania oraz wapieranie laspekcji Ro 


JĄ ycie PARTIE 


KKP akiywnie wspierały - instan- 
cje partyjne w kształtowaniu połi- 
tyki kadrowej. Przekazywały im 
gwoje spostrzeżenia dotyczące kie- 
nowniczej kadry partyjnej, wynika- 
jące z praktyki orzeczniczej, kont- 
rolnej i profilaktycznej. Zgodnie 


'se uprawnieniami KKP w ubiegłym 
- roku skierowały do instancji partyj- 


nych 328 wniosków © wycofanie re- 
komendacji. Jak wykazały badania, 
wnioski te były rozważne | uzasad- 
nione. Do tej pory instancje pamtyj- 
ne przyjęły 297 wniosków. 
poważnym źródłem informacji © 
różnych  nieprawościach  popełnia- 
nych przez niektórych członków 
partii są skargi, listy i inne sygnały 


- Partyjna pryncypialność 


neplywające od ludzi mpartyjnych 
1 hezpartiyjnych, a także zawarie 
w publikacjach prasowych, audy- 
cjach radiowych i telewizyjnych. Do 
wszystkich KKP wpłynęły 6454 
skargi I listy, w tym 1407 do CKKP. 
Część sygnałów spowodowała inter- 
wencje KKP i zastosowanie statu- 
towych sankcji wobec osób, którym 
udowodniono zarzuty. 

Na plenum wiele mówiono © za- 
daniach KKP w całokształcie dzia- 
łólności instancji i organizacji par- 
tyjnych w przygotowaniah dw X 
Zjazdu. 


Walka partii © ugruntowanie $po- 
łecznego zaufania rozgrywa SiĘ 
głównie na płaszczyźnie ekonomicz- 
nej. Zadania w tej dziedzinie mają 
dziś polityczny wymiar, Dlatego po- 
stawa kadr kierowniczych, dyscyp- 
na I stosunek do obowiązków. za- 
wodowych każdego. €zlonka partii 


= muszą być oceniane także w ka- 


tegoniech politycznych. 


Naczelnym zadaniem KKP jest 
wspieranie instancji PZPR w dzia- 


APEL 


łalności zmierzającej do realizacji 
planów gospodarczych. Zadania par- 
tii w tej kwestii, a więc i zadania 
dla KKP, określa uchwała Biurą Po- 
litycznego z grudnia 1985 r. „W 
sprawie nasilenia działań na rzecz 
oszczędnego gospodarowania oraz 
walki z marnotrawstwem”. Komisje 
KK z <ałą bezwzględnością powinny 
przełamywać występujące nada] 
tendencje tolerancji wobec towarzy- 
szy, którzy nie reagują na apele 
o oszczędne gospodarowanie, 

W dyskusji zabrali głos towarzy- 
sze: Stefan Derengowski, Wiesław 
Gemza, Julian Turko, Elżbieta Paw- 
łowicz, Władysław Gosławski, Hen- 
ryk Rąkowski, Stefan Sielicki, Bro- 


nisław Sitko, Wiesław Wojciechow- 
ski, Stefan Lewandowski i Włady- 


sław Kruk. Wystąpi? również Józef 
Baryła, który omówił koncepcję 
walki © moralne zdrowie społeczeń- 
stwa, akcentując związane z tym za- 

Obrady zakończyło wystąpienie 
Jerzego Urbańskiego, który m.in. 
akcentował, tż w naszej działalności 
mtusimy zawsze łączyć partyjną 
pryncypialność z obiektywizmem i 
rzeczowością. KKP powinny umieć 
tralnie odróżniać prawdę od pomó- 
wienia, szczerość ad dwulicowości, 
rzetełność od cwaniactwa, a krytykę 
od jałowego biadolenia, 

Przed X Zjazdem komisje kontroli 
partyjnej muszą zwielakrotnić swoje 
działania, doskonaląc metody | treści 
pracy. Zwalczać trzeba szczególnie 
wszystko to, co szkodzi autorytetowi 
partńi, osłabia skuteczność jej dzia- 
łania, rozwój wewnątrzpartyjnej de- 
mokracji, zasady centralizmu de- 


mokrańycznego lub powoduje naru- 
szenie norm moralnych. 


1.C. 


czlonkost- — 


Komitetu Redakcyjnego dla Opracowania 


"Edycji Pism Władysława Gomułki 


Riuro Polityczne KC PZPR, pragnąc utrwalić pamięć e wybitnej 
rołi Władysława Gomułki w polskim ruchu robotniczym oraz w pow- 
staniu i rozwoju Polski Ludowej; podjęło decyzję o edycji Jego pism, 


Dla realizacji tego przedsięwzięcia powołano komitetń redakcyjny, 
który przystąpił już de pracy. W tej fazie działalności pragnie on 
ustalić pełny rozmiar spuścizny Jego piśmienniciwa. 


Komitet zwraca się do wszystkich osób i instytucji będących w po- 
siadaniu rękopisów Władysława Gomułki — przemówień, listów, ne- 
tatck lub innych tekstów, a także fotografii, e przekazanie ich de 
Centralnego Archiwum KC PZPR (Warszawa, ul. Górnośląska 18, tel: 
28-00-95 łub 29-83-81), Z materiałów tyeh- wykonane zostaną kopie 


dła celów redakcyjnych | archiwalnych, a oryginały będą xwrócone 
właścicielom. 


Komitet redakcyjny będzie wdzięczny xa pozyływny stosunek do 
jego prośby i x góry daiękuje za okazanie mau pomocy, 


KOMITET REDAKCYJNY 
DLA OPRACOWANIA EDYCJI PISM. 
: " WŁADYSŁAWA GOMUŁKRI 
Warszawą, luty 1986 r. | : | 


tywnie ocenia 


Posiedzenie Raty 
Redakcyjnej „IP” 


22 lutego br. w gmachu Komiictu 
Centralnege PZPR odbyło się posie- 
dzenie Rady Redakcyjnej „Życia 
Partii” Przedmiotem ©brad była 
ocena działalności redakcji w 1985 
r. oraz omówienie przedsięwzięć pi- 
sma przed X Zjazdem PZPR. 


W zagajeniu do dyskusji redakior 
naczelny „ZP Igor Łopatyński po- 
informował © wykonaniu przez re- 
dakcję zadań określonych w pianie 
pracy dwutygodnika na 1985'r., wy- 
sikach ześpołu redakcyjnego w do- 
skonaleniu treści i formy pismą eraz 
syntetycznych wskaźnikach postępu 
w rozwoju dwutygodnika. Należą do 
nich m. in, wzrost nakładu pisma 
w ciągu 1985 r., osiągnięty głównie 
poprzez rozwój prenumeraty © po- 
nad 9 tys. egz. oraz znaczny wzrost 
napływu do redakcji karespondenc ji 
od Czytelników, 


W dyskusji kolejno zabrali głos: 
Antoni Wróbel — członek KC PZPR. 
sekretarz KW PZPR w . Płocku, 
Adolf Dobieszewski —  ororekiar 
ANS KC PZPR, Zbigniew Śmigielski 
— członek CKR PZPR,I sekrefarz 
KM PZPR w Chojnicach, Czesław 
Rowiński — zastępca redaktora na- 
czelnego „Trybuny Ludu”, Antoni 
Banaszak — zastępca kierownika 
Wydziału  Polityczno—Organizacyj- 
nego KC PZPR | Jerzy Jaskiernia 
— 7zrca członka KC PZPR, sekretarz 
generalny Rady Krajowej PRON. 

zabierający głos swracań uwafę m 
rysujące się w 1985 r. tendencje rożwo- 


wyrażone przede wszyst- 
kim w ZNACZNY nasileniu futńkucji „Ży- 


doradcy 1 po- 
w pracy tyjnej era ko- 
mentatora uchwał .  Odno$owano 


problematyce pracy podatawowych o€<- 
nw parń a także oną w mo- 
sumku d4 1884 r. liczbę opubikowanych 


Dyskutanci aprobując posdstawówe kie- 

ruńki dzialałnośći pisma  przedatawiooc 
w tematycznym pianie pracy redakoj 
przed X zjazdem PZ.PR, stormułow al! 
jednocześnie istotne uzupełnienia, . .1o%- 
winiecia | komłunetne tematy. Podiareśwo- 
mo, że obok funkcji tłnstrutctażawa-me- 
todycznyćh na łamach „ZP”  BOWIKK 
się znaleźć także miejsce dia rucha h- 
mysłowego w sierzę ideologicznej | pe 
litycznej oraz form wyrwany- myśli % 
tej dziedzinie. Skomxretyzowarmy post:!- 
lat dotyczący rozszerzania  Krytycziej 
działalności pisma prowadzonej tyk, aby 
pobudzać podstawowe ogniwa partii do 
zajmowania aktywnego stanowiska Wo- 
bec krytykowanych zjawisk,  Akcemo- 
wano komieczność SzZErszezo  Modejno- 
wania - problematyki aktywności ©2220 - 
ków partiń we  wszysódkich ogniwach 
systęmu demokracji socjalistycznej Oraz 
częsteego  podajmowamia — wspókwipo- 
wiedziaiwośi człoritów PZPR za .dzia- 
taainość PRON Postulowańno _po4rzebe 
bardziej wniktiwego, analitycznego pe” 
dejmowania problematyki  ekoanomiceme 
ora ukazywamia  inspiratorsikien dz'r - 
łań partii w tej dziedzinie przedsta” 
wiania wpływów POP, KZ ma poprawę 
etektywności gospodarowania. 


Rada Redakcyjna poparła wniosek 
o dalsze wspieranie -redakcji. Prze 
instancje i ogniwa partii w wysi: 
kach na rzecz upowszechnienia Czy” 
telnictwa, zgodnie z przyjętym ha 
słem: „W każdęj POP „Życie Par: 
ti”. | j ; | 

Obradom przewodniczył czone 
KC PZPR, członek Rady - Państwa 
— Władysław Jónkisz, który pod” 
kreślił, że Rada Redakcyjna ; 


Partii” w 1985 roku 
aprobatę. Jednocześnie podk 
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Przemówienie WOJCIECHA JARUZELSKIEGO na XXVII Zjeździe KPZR 


DRODZY TOWARZYSZE! 


DROGI MICHAILE SIERGIEJEWICZU 
GORBACZOW! 


Dziękujemy serdecznie za zaproszenie na 
XXVII Zjazd Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, za możliwość uczestniczenia w je- 
go obradach. W imieniu Poiskiej Zjednoczonej 
Parti Robotniczej ludzi pracy naszego kraju 
pozdrawiam Was serdecznie i składam najlepsze 
łyczenia owocnych obrad. 

p 4 zainteresowaniem śledzimy w Pa- 
soe przygotowąnia do XXVII Yjazdu. Te zwła- 
szczą dmpulsy kwietniowego Plenumq KC, które 
nadały ideowo-polityczny ton nowemu etapowi 
patriotycznej aktywności ludzi radzieckich. 

Dyskusja nad' projektem nowej redakcji Pro- 
gramu Waszej partii jest źródłem cennej inspi- 
rącji dla wszystkich sił socjalizmu i postępu. 
Znamienny był jej klimat — śmiałość i realizm, 
jawnóść i optymizm, pryncypialne, krytyczne 
spojrzenie. Płynie stąd nauka: im socjalizm doj- 
rzalszy, silniejszy, im głębiej zakorzeniony w 
ludzkich umysłach i sercach — tym ostrzej o- 
oenia niedostatki i zdecydowanie  odrzyca 
wszystko *%o, co przestarzałe, z czym nie po 
drodze w XXI wiek. 

Z wielką uwagą wysłuchaliśmy referatu, wy- 
zgłoszonego przez tówarzysza Michaiła Sergieje- 
wicza Gorbaczowa. Jest to głęboka, marksistow- 
sko-lentnowska analiza oraz twórcza, nowator- 
ska synteza obecnego etapu rozwoju socjalizmu, 
jego zadań i dalekosiężnych perspektyw, 

Są ło zadania ogromne, ale w pełni rea!ne. 
Tworzą one niezwykle atrakcyjną wizję socja- 
Rote Zdaje sobie z tego eprawę międzynarodo- 

wa burżuazja. Program partii jeszcze nie uch- 


walony, a juź zawodowcy od antykomunizmu. 


przepowiadają, że to na nie, że Związek Ra- 
dzięcki sobie z tym nie poradzi. Tak samo mó- 


wiomo, gdy budowany był Dnieproges, gdy. hi- . 
tlerowskie 


armie stały u wrót Moskwy, gdy 

lizm sięgnął po nuklearny szantaż, gdy 

fjmowano dzieło wykorzystania niłesmierzo- 
nych bogactw Syberii. 

My, polscy komuniści, mamy pewność, że i 
obecnie wielkie zadania zakończą się pełnym 
sukcesem. Życzymy Wam tego z całego serca. 

Na mocy dokonanego przez Wielką Socja!i- 


aji Rewo!ucję Październikową historyczne- 


u, partia ina, Kraj Rad  speł- 
mióją pionierską rolę. Stąd wszystko, €o dzieje 
się w Waszym kraju jest tak ważne dla brat- 
nich partii i wspólnoty państw socjalistycznych, 
dla międzynarodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego, dla losów całej ludzkości. " 

Wasze bogate doświadczenia w budownictwie 
socjalistycznym mają znaczenie uniwersalne. 
Twónrczo, dialektycznie z nich korzystać w hi- 
storycznie ukształtowanych warunkach każdego 
kraju — to najpewniejsza droga. aby socjalizm 
z każdym dniem stawał sie silniejszy. 

Współczesność otwiera przed naszą wspólnotą 
nowe możliwości i szanse. Ale też nie szczędzi 
wyzwań i zagrożeń. Socjalizm z samej swej na- 
tury tworzy obiektywne warunki dla ich prze- 
zwyciężenia, dla wszechstronnego rozwoju spo- 
łeczeństwa. Ale nie dzieje się to automatycznie. 
O wszystkim decydują udzie, człowiek! 

Jest on najwyższym dobrem socjalizmu. Je- 
go pomyślność to ce! wszystkich naszych dzia- 
łań. A zarazem to główna siła i niewyczerpana 
rezerwa w budowie nowego życia. Pełne 5po- 
, żytkowanie możliwości człowieka jest dziś spra- 
wą największego znaczenia, Rozwój i wzboga- 
canie socjalistycznej demokracji, pobudzanie 
twórczej aktywności mas, tworzenie warunków 
dla śmiałej inicjatywy, dla zwiększonej wy da j- 
ności pracy, dla przyspieszenia postępu naukko- 
wo-technicznego — oto fundamentalne myśl 1 


wskazania XXVII Zjazdu — w tym jego ic | 


mowa, historyczna „rangą 
SZANOWNI TOWARZYSZE! 

Polska Ludowa w ostatnich !atach przeszła 
cieżką próbę. Imperializm zamierzał uczynić £ 


pa Przoiia Pa" dla swych konfrontacyj- 
ny tryn, demontażu socjalistycznej 
wspólnoty. 


KI 


s 
€ 


Suwerennie, własnymi siłami udaremńtliśny K 


te zamiary. Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza sprostała swej historycznej odpowiedziaino- 

ści. Głęboki patriotyzm klasy robotniczej, sadzi 
pracy, całego narodu wmożliwił pokrzyżowa- 
nie próby rozbicia państwa polskiego, tym 7ra- 


zam od wewnątrz Kontrrewolucja nie przeszła 


i nie przejdzie nigdyl 

Wielkie znaczenie miała i ma dla Polski po- 
moc Związku Radzieckiego. Pragnę dzisiaj rar 
jeszcze podziękować serdecznie partii, rządowi, 


narodom Kraju Rad za zaufanie, za wsparcie, 


za braterski stosunek do naszej ojczyzny. 
Imperializm nie pogodził się jezacze x po- 
rażką. Za to, że Polska obroniła SIĘ do- 
chowała wierności sojuszom, spełniła i spełnia 
swój internacjomalistyczny obowiązek, traktowa- 
na jedt nada! selektywnie i instrumentalnie, V- 


trzymywane są przede wszystkim amerykańskie . 


restrykcje ekonomiczne. Trwa bezwstydna ażre- 
sją propagandowa, Ponawiane są próby inge- 
rencji w nasze wewnętrzne sprawy. 

Nawet w najtrudniejszych chwilach - nie u- 
gięliśmy się pod naciskiem. 

"Tym bardziej nie ugniemy się dziś. Zaczynają 
6 także rozumieć rozsądne i odpowiedzialne 
koła na Zachodzie. 

Jesteśmy na dobrej drodze. Ale jest jeszcze 
ciężko. W stosunku do kryzysowego punktu 
wyjścia zrobiliśmy bardzo wiele. Ale wciąż zbyt 
mało w stosunku do pragnień, oczekiwań i po- 
trzeb ludzi pracy. Partia ma tego pełną świa- 
domość. Narodowi trzeba mówić prawdę. Wy- 
ciągnęliśmy wnioski x minionych doświadczeń, 
zwłaszcza z błędów i słabości. Prowadzimy po- 
litykę pryncypialną i realistyczną zarazem. Cho- 
dzi o to, aby klasa rabotnicza, społeczeństwo 
mogły tę politykę w pełni rozumieć, udzielać 
jej autentycznego poparcia, dostrzegać konkret- 
ne, wymierne rezultaty, Oto istota i główny cel 


| — jak to nazywamy — socjalistycznej ódnowy. 


Skuteczność i prawidłowość jej urzeczywist- 


"niania za! ieży od siły, zwartości i jakości spra-. 
wowania przez Polaką Zjednoczoną Partię Ro-. 


botniczą jej kierowniczej roli. X Zjazd uchwali 
długofalowy program, wytyczy kierunki rozwo- 
fa kraju do końca bieżącego stu!ecia. Nad pro- 
jektem tego, mowego w historii naszej partti, 
dokumentu rozpóczęła się właśnie ogólnospo- 
łeczna dyskusja. 

Przyszłość Polski Ludowej 
wszystkim od codziennego wysiłku naszego, mi- 
łującego swą ojczyznę, narodu. Wielkie znacze- 
zde ma również uczestnictwo w szeroko pojętym 
międzynarodowym podziale pracy. Kierunek 
fówny ło wszechstronna współpraca se 


związ 
kiem Radzieckim, pogłębianie miazacH oraz 
zespaianie potencjału intelektualnego i material- 
nego krajów RWIPÓ, ze szczególnym apcentem 


zależy przede 


Fe. GAP-TASR 
na (wiólekkia postępu naukowo techsiczneg 


go. Dotyczy to także stery nadbudowy — stałego 


zblśżania naszych narodów, dalszego rozszerz 
nia kontaktów robotników, chłopów, krdzi nag 
ki, techniki i kultury, młodzieży bratnich ksmg 


jów. 
Cele socjalizmu, komuniznui zę swej ieżoty 
cechuje Mistoryczny optymizm, przekonanie, 


Pecdisć pokojowy wariant procesu dziejowe 


* Kapitalizm jako formacja społeczna, minął 
już swoje apogeum. Jest co prawda wciąż je” 
szczę materialnie bogatszy od socjaizmi, ale 
zarazem biedniejszy duchowo, tiugany struktiue 
ralnymi sprzecznościami i schorzeniami, Stąd: w 
eksramalnych kręgach imperializmu' tak silne 
niechęć do pokojowego współzawodnictwa, 


"swego rodzaju „ucieczka” w militaryam, w zbro+ 


jenta, stwarzanie napięć, nasilanie szowinistycm 
nej, antyradzieckiej propagandy. 

Istnieje więc nadal pełne uzasadnienie 44 
niesłabnącej czujności Państw-Stroa Układu 
Warszawskiego. Jednocześnie obecna sytuacja 
międzynarodowa sprawia, żę bardzo na czasia 

są doniosłe i śmiałe pokójowe propozycje zasto a 
za Radzieckiego. Szczególną, historyczną wręcz 
szansę stwarza plan likwidacji branż iadrowej 
do końca stulecia. Polska fimicjatywom tym ue 
dziela pełnego poparcia. Ostateczna odpowiedł 
krajów Zachodu będzie swego rodzaju tester; 
rzeczywistych intencji, miarę ich wyobraźni 6 
poczucia odpowi iedzialności wobec przyszłych loj 
sów naszej planety. 

Są jednak podstawy. do nadziei na trwały. 
pokój świata. Potwierdzają to słowa płynące m 
tej sałi. Nasila się pokojowa ofensywa Związe 
ku Radzieckiegó, państw socjalistycznej współ- 
noty. . Rośnie znaczenie  ogólnopaństwowago 
frontu sił pokoju i POSROE. Do niego ża 
przyszłość! 


DRODZY PRZYJACIELE! 


Pragnę w imieniu Połskiej Zjednoczonej Par- 
tu Robotniczej przekazać komunistom, wszyst- 
kim ludziom radzieckim na jserdeczniejsze ży- 
czenia mowych, historycznych sukcesów w dal- 
szym, pomyślnym rozwoju Waszego wielkiego 
kra u. 

Niech żyje partia Lenina — Komunistyczna 
Pariła Zwiąsku Radzieckiego! 

Niech umacnia się idoówa Jedność 1 ścisto 
współdziałanie naszych marksistowsko-leninew= 
skich partii! 

Niech rozwiła się przyjaźń naszych zokętryaj 
braterska współpraca Polskiej Rzeczypospeli 
Ladowej ; Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich! 


Niech <wycięża pokój „postęp, socjałiaańt 


_ wano 


Zjazd jedności słów 


Ziozd ten był wielką szkołą rozumienia ciągłości i rów- 
Roznegć twórczego rozwijania i wzbogacania teorn 
i polityki. Wizję przyszłości budowano na krytycznej a- 
nalizie dokonań zachodzących w świecie i własnym kra- 


ju, w świadomości ludzi, 


budowane na potrzebach i 


. możliwościach zmieniania tego, co stawało się przesta- 


le, sprzeczne z rozwojem sN. > | 
niało pozę gospodarki narodowej na drogę 


intensyfikacji. 


Zjazd ten faktycznie przy gotowy- 
począwszy Od <Czerwoowego 
pienaanego posiedzenia KC KPZR 
Lasse zag esej Ga Te 
znaczenie pracy 

programu maksymalnego 


wania, na dostosowywaniu mecha- 


ntamów "zarządzania, zgodności sto- 
suików produkcji z anem m 
wytwónczych O: ve, w pier - 


wykorzystywanie bogactw | 
nych kraju. Czynnik łudzki odgry- 
wał w tym procesie — zgodnie z Ia- 
uką  marksistówsko-leninowską  — 
decydującą rolę. Wytyczne pienarne- 
go posiedzenia KC:KPZR w kwiet- 
niu 1983 roku były konkwetyzacją 
zadań i zarazem cągłością procesu 
oiwartego w tzerwcu 1983 roku. © 

'.Dyskufując .nad, dokumentami 
partyjnymi. na Zjazd, realizowano 
jednocześnie wiele zawartych w nich 
zadań. Uczono, się nowych zasad 
pracy 4 zar ia, eamokrytycznie 
- oceniając lelcje przeszłości, pomyŚl- 
nie rozwiązy wano. nowe. złożone pro- 
blemy.stawiane przez życie. Był io 
okres wychowywania ludzi w duchu 
nowych zadań garazem uczenia 
sposobu ich rozwiązywania, Okres 
oceny dorobku, krytyki niedostat- 
ków i satystalocji z dokonań. Wielka 
1 pracy rzetelnego uczenia się 
dotrzymy wania obietnic, walki z pu- 
stosiowiam i nickompetencją. Była 
to lekcja mądrości i odwagi, una- 
oczniająca jak ogronme możliwości 
w sobie kryje ustrój socjalistyczny, 


jak wiełkie są i jak niczmierzone. 


jego perspektywy dla ludzi i ich 
życiowych potrzeb. Było to krytycz- 
ne  przewamtościowanie trzeciego 
programu partii. Czas wielkich przy - 
gotowań t wielkich decyzji. 


Konsekwencja w dzialaniu 
— stawka na jakość 


Spójność przedsięwzięć polega na 
tym, że wraz z nową redakcją pro- 
gramu pactii omówiono i przedsta- 
wionę XXVII Zjazdowi amiany w 
Statucie partii i „Główne kierunki 

nowo ju gospoda 
ZSRR na lata 1986—90 i do 2000 r.” 


Nowa strategia partii jest zatem 
komplementarna, Uwzelędnia kurs 
wypracowany przez XAVI 
i następujące po nim piename po- 
aiedzenża paniii, a zarazem specyfikę 
obecnego okresu i w związku z tym, 


wzbogaca politykę partii we wszyst- 


po- 


OSE ZYCIE PARTII JASSEME | | | 


- rekonstrukcji 


czego i społecznego 


sił wytwórczych, co opóź- 


myślną realizację zamierzonego, r 


w dużej mierze podejmowanego, do- 
skonalenia społeczeństwa rozwinię- 
tego socjaliamu. 

W tym miejscu wasnto , przypom- 
nieć, że na kwietniowym plenamym 
posiedzeniu KC KPZR z ubiegłego 
roku | na czerwcowej konferencji 
opracowano odpowiedź na - pytanie 
dotyczące przyczyn trudności w roz- 

gospodarczym. Uznano wtedy, 


łalrości gospodarczej. Zadanią -nea- 


lizowano wówczas częściowo, poło- 


„wicznie, nie»do końca. Wyciącając 


zatem maukę z tej oceny, postano- 
wiono starych błędów nie popełniać. 
Stąd komplementarność przedsięw- 
zięć 1 konsekwencja w działaniu. 


' Stwierdzono przy tym, że nie ilość, 


a jakość może rozwiązać problem 
Vęeśoś, Im jakość wyrobów wyższa, 
tym lepiej zaspokaja społeczne po- 
trzeby. Bo jakość to także droga 
przezwyciężania delicykowości w go- 
apodarce. | 


2) 


Nowa pięciolatka 
w zreformowanych 


warunkach | 
Zwrócno uwagę na trzy zasadnicze 


kierumki działania: przejście de kie- 
rowani4 nakładów inwestycyjnych 
głównie na nowe budewnictwo do 
technicznej i prze” 
abrajania istniejących przedsię” 
biorstw; zapewniania pierwszeństwa 
technologiom  materialooszczędnym: 
kierowania nakładów nie na zwięk- 
szenie wielkości produkcji, a na po- 
prawę jtj jakości, dążąc uporczywie 
do ' zaspokajania polrzeb  społecz- 
nych, zmniejszając ilość na rzecz po- 
lepszenia jakości. 


Zmiana Struktury nakładów inwe- 
siycyjnych zostala zapoczątkowana. 
Decyzje partii 4 rządu owocują 
w rozwoju automatyzacji produkcji 
j jej robotyzacji, elektroniki i re- 
konstrukcji technicznej. Widoczny 
jest wzrost postępu naukowo-tech- 
DICZNEGO.. 

XXVII Zjazd postawił przed par- 
ią i narodami ZSRR generalną 
krwestię: osiągnięcia przodującej po- 
zycji naukowo-technicznej i najwyż- 
szego. na świecie pozłomu wydajno- 
ści pracy społecznej. Dotychczwsowe, 
konsekwentne realipowanie tych za- 
mierzeń świadczy, że jest ono w pel- 
ni realne. Prace związane 1 zapo- 
czątkowanym doskonaleniem syste- 


mu zarządzania mają być zabończo- 


ne w krótkim czasie. 
Dwunasta pięciolatka będzie rea- 


gogpodarczej partii, uchwalona 
na XXVII Zjeździe, ma na celu stałą. 


dzieckiego. Ped koniec aialecia de- 
chody rcalnc ludnóści mają wzre- 


snąć prawie dwukrotnie, a dochód : zultacie kampania przedzjazdowa i 


naredowy w tym czasie ma być także 
podwojowy. Zmiany Wprowadzone 
do Statutu współbrzmią z zadaniami 


wynikającymi ze strategii gespodar-- 


czej partii. Jestto — umocnienie 


- kierowniczej 'reli partii w proccse 


doskonjicnią socjalistycznych  sto- 
sunków społecznych, poszerzenie de- 
mokracji i dyscypliny, praw i obo- 
wiązków. Nowa wersja Statutu 


wamacnia kontrolne funkcje partii . 


i jej instancji wobec instytucj go- 
spodarczych. Ak 


Na swój XXVII Zjazd partia ra- 


. dzieckich komunistów puzybyla z 


wielkim dorobkiem ałe i z wyso 


m się do. 


larytycysmnem, OdDOSZĄCY 
wiełu dziedzin życia Spoleczno-go- 


i wewnątrzpartyjnego. 


Godnie kontynuując leninowską ezę 


że majwiaściwszym sposobem poko- 


mywania trudności i poprawy pracy 
aparatu państwowego jest właściwy 
debór tudzi i keatrela wykonania, 
Już w okresie przedzjazdowym 
wzmocniono kieaownmictwa wiełu ko- 
mitetów KPZR | ministerstw ludni 
wyczulonymi nainnowacje, kompe- 
tentnymi, enerzicznymi. Przed Zjaz- 
dem powiedziano, a na Zjeździe po- 
wtórzoao, że dla oportunistów, ka- 
4ierowiczów, biunasatów i kemybj- 


natorów, wykorzystujących stanowi- 


alco służbowe dlą swoich egoistycz- 
nych oelów, nie ma i nie będzie 


miejsca ami w partii, ani na kierow- 


miczych fotelach w 'miministrach 
państwowej i gospodarczej. | 

Dokumenty, 
partię | zatwierdzone na jej XXVII 
Zjeździe, były waparie prakiyką i 


| mzkrością radzieakich komunistów i 


wszystkich ludzi pracy Kraju Rad. 
Dyskusja nad podstawowymi doku- 


- mentanyi była powszechna, odbywała 


się za pośrednictwem środków ma- 
avwego przekazu,.w zukładach pra- 
cy, instytucjach i pracowniach na- 
ukowych. : 

"Na XXVII Zjeździe zebrali się de- 


legaci ponad 19-milioneowej partii, 
kontymuatorki nauk wielkiego lLeni- 


na, spadkobierczymi tax dorobku „jek 


i pomyłek całych pokoleń budown:- 
czych pierwszego na świecie państ- 
wą robotników i chłopów. W ostat- 
nim pięcioleciu jej szeregi warosły 
o I milion 600 tys. osób. 59 procemt 
jej składu osoboweśo, to robotnicy. 
Na drugim miejscu plasują się fa- 
chowcy różnych dziedzin, na trzecim 
rolnicy i na ostatnin pracownicy ad- 
ministracy jm. Łącznie, w ostatnich 
latach udział robotników i chłopów 
przyjnowanych do partii sięgał 70 
proc. 4/5 nowe przyjętych to ludzie 
młodzi. Jest to pamia 100 narodów 
i namodowości. Najwięcej jest w niej 
Rosjan, dalej — Ukraińców, Bialo- 
rusinów, Uzbeków i Kazachów. Po- 
nad 88 procent obecnego Sianu 0sO- 
bowego KPZR tło ludzie, którzy 
przyjęci zostali do partii w oknesie 
powojennym. KPZR jest partią mło- 
dą prężną, stale doskomalącą się. 


Jak oceniono na XXVII Zjeździe, 
podczas zebrań przedzjazdowych, jej 
członkowie nie tyle koncentrowal 
się na osiągnięciach, które są nie- 
małe, ile na krytycmej analizie ak- 
tualnego stanu rzeczy, na przyczy- 
nach zaniedbań i niedociągnięć i na 
fonmułowaniu koncepcji wyzwolenia 
rezerw społecznych i gospodarczych, 
celem zapewnienia powodzenia re- 


Opracowane  pezcz 


i w pubłikaciach prasowych nie 
OSZCZĘdZANO NICZEGO | NiKOZO. W re- 


grzebicg. debaty zjazdowcj w pełni 
potwierdziły potrzebę 1 . reainość 
podjętych praedsięwzięć na miarę 
całej epoki. _| . 


Odwago E 
i dalekowzroczność 


Celów społeczno-zospodarczych, 
wytyczonych przez Zjazd vadzicckch 
kopunistów, nie można osiązżnąć bez 
utrzyunamia pokoju I zahumowańbia 


wyścigu zbrojeń. F to stwierdzenie 


znatazło wyraz w  dokumemach 


XXVII Zjazdu, gdyż jax zaświadcza: 


bhistorja, losów socjalizmu u poofu 
XXI wieku nie mona naukowo 
określić, bez. analizy jego Szarszych 


powiązań 4 współzależności o charak-- 


torze ogólnoswiatowym. Frogram M. 
Gorbaczowa uwolnienia Ziemi od 
broni jądrowej w ciągu najbl.żsyych 


"15 lat, a więc do końca bieżącego 


stulecia, jest rzeczową i wiarygodaą 
kanoepcją. Uwidacznia się w min 
humańbitarna treść socjalizmu i jego 
wyższość nad kapitalizmegn. Niewie 


z sobą możliwość umocnienia żamid 


1 prawiyki poxojowego wspdlietnie- 
mia wszystkich państw, bez wzylędu 


na ustroje społeczne. Wyższość jed- 


nego ustroju nad „drugim niech. wy- 
kasuje się wyłącznie możliwościasn: 


ekonomicznymi, zdolnością bezkon- 
tliiotowego zaspokajania coraz wy-. 
ższych 


potrzeb spolocznych. Do iu- 
kiego współzawodnictwa, w, wosce 


o ludzi, ich potrzeby, przyszłość i- 


spokojne życie na wspólnej pifsac:e, 
wezwał Zjazd partii Lenina. SŚwiaq- 
czy to o odwadze, ale i dalekowiro- 
czności, o przeświadczeniu  iatnie- 
nia  niewyczerpanych 
nowego ustroju spoleczmego w noż- 
wiązywaniu spraw ludziom słuzn- 
cych, bez, wojen, w oparciu o własne 
zasoby, 
i aiłę własnej pantii. 


Nie można jednakże rozwiązywać. 


problemów współczesnego świata si- 
łamd jednego państwa. Potrzebna 


"jest współpraca, konstruktywne. 


współdziałanie większej liczby kra- 
jów na gruncie całkowitej równeów 
praw i poszanowania suwerenności. 
Wymaga togo bieg historii i stwarza 
ku temu niezbędne możliwośc. 
Sprzyjają temu propozycje rozbro- 
jenitowe, zgłoszone przed Zjazdem 
przez skretarza generalnego KPZR 
i w całej rozciągłości potwierdzone 
w referacie politycznym wygłoszo- 
nym na Zjeździe. Temu służy także 
propozycja zwołania ogónoświatowej 
konferencji dla określenia ładu eko- 
nomicznego, ooclem uporządkowama 
wszystkich kwestii związanych 2 
międzynarodową współpracą gespo- 
darczą po to, by raz na zawsze u- 
sunąć broń ekonomiczną w rez- 
strzyganiu politycznych sporów. 


Referań polityczny, wygłoszony 
przez M. Gorbaczowa w Sposób syn- 
tetyczny ujął aktualne problemy 
współczesnego świata, istniejące 2% 
grożenia i nadzieje. Na tym tle 20%0- 
razował kierunki "doskonalenia bu- 
downiotwa socjalistyczneco w 

Wielkie przedsięwzięcie reformo- 


wania gospodarki i  doskonalenm 


możliwości 


mądrość awo.ch obywaAcj 


stosunków społecznych nie byłoby 


możliwe bez przebudowy świadomo- - 
śa lodzkiej, bez rezygnacji ze ste- 
reotypów myślenia i działania, bez > 
jasmego zrozumienia nowych zadań. 
e daiji ba s ke 2 
pędkóznznackaj — 


, rzetelności . 
WACH. otwartości na postąD, jewno- 
śai życia społecznego. 


Socjalistyczne stosunki produkcji 
owierają „możliwośći . "róawoju _ śdł 
produkcyjnych, nie zapewniają ich 
„jednakże automatycznie. Oznacza to, 
żę trzeba je nieustannie doskonalić, 
' aliminować to, oo przestarzałe i za- 
stępować nowym. Dlatego też kurs 
na przyspieszenie nie ogranicza się: 
do dziedziny gogpodanczej. Obejmuje 
eałokształt życia społecznego, odziosi 
się do sprawiedtiwości spolecznej, 


«wsSzyGikiego, co - hamuje postęp apo- 
łeczny. Główny też nacisk w pońząd- 


kowania gospodartni położony ma. 


być nA roawoju ekonomicznych me- 
"©od gospodarowania, rozszerzenia 
$amodzielności it adpowiedzialnośći 


CONEZ lepiej pzm ogól- 


r Sodaaik =. 
1a stępować nowym | 


Rzeczowość, krytycy zm i optymizm 


ne przez sekretarza generalnego KC 
KPZR na XXVII Zjeżdzie partii ra- 
dziedich komunistów. Z trybuny 
zjazdowej powiedziano jJednoznacz- 
nie, otwancie | szwerze nie tylko 
-6 bezspornych sukcesach, ale przede 
wszystkim o uchybieniach i nieępo- 
myślnych  temdencjach. Przyczyn 
niepowodzeń nie szukano w „Oko- 
"licznościach obiełctyrwnych”, chociaż 
'tałcie istnieją a — w określonych 
układach ludzkich, nawykach, w 
biurokracji. Głęboka analiza przy- 
czyn niekorzystnych zjawisk jest 
wielkim dorobkiem Zjazdu. Jak 
stwierdził M. Gorbaczow: „Odpowie- 
dzialna analiza przeszłości, toruje 
drogę w przyszłości, zaś półprawda 
wstydliwie omijając ostre kanty, ha- 
muje wypracowanie realnej polityki, 
przeszkadza w naszym marszu na- 


dregę rozwoju takiej ogromnej go- 
spodarki, jak nasza, nie jest sprawą 


prostą wymaga dużych wysiłków, 


de połowicanych środków. Trzeba 


działać konsekwentnie i energicznie, 
nie. rezygnując z najśmielszych kro- 


ków”. 

- Przemiany zachodzące w ZSRR 
w dużej mierze korespondują «x 
przemianami zachodzącymi w in- 
nych krajach socjalistycznych. Wy- 
przedzają je oryginalnością rozwią- 


towego systemu socjańistycznego, na 


powiędź podniesienia współpracy 
naukowo-gospodanczej z całą współ- 
notą socjalistycztą na zdecydowanie 
wyższy poziom. Będzie te mualo ułe- 
'bywale ważkie skutki dla wzrostu 
siły i dynamiki rozwoju wszystkich 
krajów socjalistycznych, wzrostu ich 
, wpływu i znaczenia na arenie mię- 
” dzynarodowej w rozstrzyganiu nie- 
łatwych problemów współczesnego 
świata. 
,. Znaczenie dla socjalizmu zapo- 
czątkowanych i skonknetyzowanych 
na XKVII Zjeździe przemian spo- 
SSS: w ZSRR ma 
wymiar historyczny. | 
Wojciech Jaruzelski na konforen- 
cji prasowej w Moskwie stwierdził, 
iż XXVII Zjaad KPZR ma zasad- 
nicze znaczenie dia komunistów ra- 


dzieckich i dla całego Kraju Rad, 


jednocześnie jest to wielkie wyda- 


rzenie dla innych partii komuni- - 


stycznych i robotniczych, dla krajów 
socjalistycznych i dla calej społecz- 
ności > międzynarodowej. Strategia 


przyspieszonego rozwoju społeczno- 


szege kraju stwarzają przesłanki do 
otzpine intensyfikacji współpra- 


3 ożz<: teoretyczny, polityczny | 
organizacyjno-praktyczny XXVII 


 Zjaadu KPZR jest najwyższej wagi 


wydarzeniem historycznym, otwac- 
ciem nowej ery w budownictwie 80- 
cjalistycznym w ZSRR, wzbogacają- 
cym teorię i praktykę budownie- 
twa socjalistycznego na miarę kóój 
mogów współczesności. 
"taaa się do naszego, 
X Zjazdu, z uwagą obserwujemy do- 
Konania i zamierzenia KPZR w do- 
skonaleniu budownictwa  socjali- 
stycznego w ZSRR. : 
Nie sposób w jednym antykule 
opisać chociażby pobieżnie głębię 


nowatorskich treści, zawartych w. 


referacie politycznym sekretarza ge- 
neralnego KPZR. Referat, jak 1 
przyjęte na XXVII Zjeździe doku- 
memty, wytyczają śmiałą dmogę ku 
przyszłości, drogę odważnego, ale 
opartego na realiach sposobu roz- 
wiązywania problemów socjalizmu | 
współczesnego świata końca XX 
wieku. Są przykładem mistrzowskie- 
go stosowania dialektyki markis- 
sowskiej wobee zmieniającego się 
świata, zachętą do uznamia współ- 
zależności politycznie podzielonego 
świata w imię dobua ludzkości, czy- 


nienia wszystkiego, ©o umacnia 
pokój, co służy realizacji zasad po-. 


bojowego współistnienia. 
IGNACY WIRSKI 


Z referatu 


Michaiła Gorbaczowa 


„Rozwiązanie nowych zadań 


gospodarczych jest niemożliwe 


bez głębokiej przebudowy. me- 


chanizmu gospodarczego, stwo- 


rzenia całościowego, skutecznego 
i elastycznego systemu  zarzą- 
dzania, umożliwiającego pełniej- 


' sze urzeczywistnianie możliwości 


socjalizmu. 
Sukces pod wieloma względa> 
mi będzie zależał od przebudo- 


wy działalności centralnych or- 


ganów gospodarczych, a przede 
wszystkim całego Państwowege 
Komitetu Planowania ZSRR. Po- 
winien on w rzeczywistości stąć 
się auteniycznym, naukowo-gos- 
podarczym sztabem kraju, zwoł- 
nionym od bieżących spraw gos- 


. podarczyćh. 


Komitet do spraw planowania 
oraz 
powinny koncentrować się na 
perspektywicznych zagadnieniach 
planowania, na zapewnieniu pro- 
porcjonalnego i zbilansowanego 
rozwoju gospodarki, na prowa- 
dzeniu polityki strukturalnej, na 
tworzeniu ekonomicznych  wa- 
runków i bodźców tak, aby w 
każdej komórce gospodarki na- 


„rodowej osiągane były ńajwyższe 


rezultaty końcowe (...) Czas już 
wreszcie 
drobiazgowej kurateli mini- 
sterstw i resortów nad przedsię- 
biarstwami. 

_ Przyspieszenie rozwoju społecz- 
no-gospodarczego pozwoli wmieść 
wkład w umocnienie światowe- 
go systemu socjalistycznego, pod- 
niesie na wyższy poziom współ- 
pracę z bratnimi krajami. Zna- 


- cznie rozszerzy nasze możliwości 


w stosunkach gospodarczych z 
narodami krajów rozwijających 
się, z państwami świata kapita- 
listycznego. Innymi słowy, reali- 
zacja polityki przyspieszenia bę- 
dzie miała dalekosiężne skutki 
dla losów naszej ojczyzny. 


Wszelkie próby przekształcenia 


teorii, którą się kierujemy, w 


zestaw skostniałych schematów ti 


recept, przydatnych wszędzie 4 
na wszelkie okazje, są całkowi- 
cie sprzeczne z istotą i duchem 
marksizmu-leninizmu. 
Praktyka pokazała bezzasad- 
ność wyobrażeń, zgodnie z któ- 
rymi w warunkach socjaltstycz- 
nych zgodność stosunków pro- 
dukcji z charakterem sił wy” 
twórczych zapewnia się jakby 
automatycznie, W życiu wszystko 


jest bardziej złożone. Tak, 8o0-. 


cjalistyczne stosunki produkcji 
otwierają możliwości rozwoju Sił 
produkcyjnych. W tym celu jed- 
nak powinny się one stale do- 
skonalić. A to znaczy, że trzeba 
w porę dostrzegać : przestarzałe 
metody gospodarowania t zastę- 
pować je nowymi. 

Istniejące obecnie formy sto- 
sunków produkcji, system gos- 


podarowania 4 zarządzania w za- 


sadzie powstały w warunkach 
ekstensywnego rozwoju  gospo- 
darki. Stopniowo zestarzały się, 
zaczęły tracić rolę . stymulującą, 
a pod niektórymi względami 
staty się hamulcem. 


Nadszedł czas, aby przezwy- 


ciężyć również uprzedzenie wo- 
bee stosunków towarowo-pienięż- 
nych, niedocenianie ich w prak- 
tyce planowego zarządzania gos- 
podarką. Negacja ich aktywnego 
wpływu na zwiększenie zaintere- 
sowania ludzi, efektywność pro- 
dukcji, osłabiają rozrachunek goe- 


inne resorty gospodarcze 


„ganizmu 
dlatego kiedy 


skończyć z praktyką 


. cjalistycznej 


zbędne po to, 
- ludzka 


dane skutki. I przeciwnie, zdró- 
'we funkcjonowanie stosunków  - 
towarowo-pieniężnych na podsta- 


"wie socjalistycznej może stwo- 


rzyć tuką sytuację, takie :wa- 


„runki gospodarowania, w których 


rezultaty. całkowicie zależą od 
jakości i sir kolektywu, od %- 
miejętności i inicjatywy kiero- 
wnictwa. 

Trzeba, żeby również „polityka 
państwa w dziedzinie płac zape- 
wniała ścisłą zależność płacy od 


lości i jakości pracy. Zgodnie z 


tym planowany na dwunastę pię- 

ciolatkę wzrost stawek i uposa- 

żeń pracowników fizycznych i 

umysłowych w gałęziach wy- 

twórczych po raz pierwszy od- 

bywać się 

stkim ze środków 

nych przez same śrzedsia bor 

ków. w granicach tych środ- 
sh 


Demokracja jest tym zdrowym. 


'f czystym powietrzem, w któ- 


rym możliwe jest pełnowartoś- 
ciowe życie socjalistycznego or- 

społecznego. Właśnie 
mówimy, że ©- 
gromny potencjał socjalizmu nie 


jest u nas w pełni .wykorzysty- 


wany, te mamy na myśli rów- 
nież to, że przyspieszanie res- 
woju społeczeństwa jest nie de 
pomyślenia ti niemożliwe bez 
dalszego rozwoju demokracji 30- 
cjalistycznej, wszystkich _ leg 
aspektów i przejawów. 
Rozszerzenie praw  przedsię- . 
biorstw, wdrażanie rozrachunku 
gospodarczego € umacnianie .s0- 
przedstębiorczości 
nabierają realnej treści tylko w 
tym przypadku, jeśli rośnie A 


deca że*90 człowieka pra- 


cy. 


Wszelkie rozbieżności „między 
tym co się mówi, e tym ce pal 


robi przynoszą szkodę temu, ee 


jest główne: prgehsięjknóć poló- 
tykś partyjnej 4 nie mogę być 
tolerowane w żadnejś postaci. 
Dzisiaj biurokracja stanowi pe- 
ważną przeszkodę na drodze ros- 


„wiązania głównego Raszege m- . 


dania — przyspieszenia rozwe- 


„fu społeczno-gospodarczego kraju 
„4 związanej z tym 
przebudowy mechanizmu gospo- 


zasadniczej 


darczego. Problem ten must nie- 
pokoić, wymaga on wniosków. 
Trzeba tu mieć na względzie, 
że  biurobratyczne wypaczenia ; 
najsilniej przejawiają się tam, 
odzie brakuje rzeczowości, jaw- 
ności, kontroli oddolnej, gdzie 
obniżono odpowiedzialność za 
powierzoną sprawę. 
Fundamentalne zadania gospo- 


darczego ti społecznego rozwoju 
kraju określają także miedzyna- 


rodową strategię KPZR. Jej 
główny cel jest maksymalnie 
jasny — .zapewnienie narodowi 


radzieckiemu  możliwośct pracy 
w warunkach trwałego pokoju t 
wolności.. 


Bieg historii postępu społecz- 
nego coraz bardziej wymaga roz- 
wiązywania konstruktywnego tż 
twórczego współdziałania państw 
i narodów w skali całego świa- 
ta. Nie tylko wymaga, lecz rów- 
nież stwarza ku temu niezbędne 
przesłanki politycznie, społeczne 
materialne. Współdziałanie takie 
jest niezbędne dla zapobieżenia 
katastrofie nuklearnej, jest nie- 
by cywilizacja 
przeżyć”. 


[ZYCIE PARTIA 


a wstępie przypomnijmy, że 

sposób wyłaniania kandydatów 

oraz zasady wyboru delegatów 
na konferencje i X Zjazd określają: 
Statut PZPR, „Regulamin wyboru 
delegatów, władz i organów kont- 
rolnych w PZPR”, „Uchwała XXIII 
Plenum KC w sprawie zwołania 
X Zjazdu PZPR” oraz „Wytyczne 
Biura Politycznego KC PZPR w 
sprawie przeprowadzenia kampanii 
ajazdowej”. 


"- 


kontrolne partii. 


w świecie. Delegaci na kanferencje 
przedzjazdiowe i X Zjazd powinni 
gwarantować, aby przebiegały one 
w atmosferze bojowej, mobilizującej, 
w  kłimacię twórczego, partyjnego 
krytycyzmu ale i rozwagi, kontynu- 


społeczno-politycznej oraz głęba 

znajomość robi i zadań partii w bu- 
paid skąd | staż ayósafwy w na- 
szym ju, wyróżniający się aktyw- 
nością w działalności partyjnej i 
spolecznej, wykazujący inicjatywę i 
umiejętność kolektywnego działania, 
umiejący integnować bezpartyjnych 
wokół i ań nakreślo- 


mujący ” 
rakteryzujący się wzorową postawą 
obywatelską i moralną. 

Wśród kandydatów na delegatów 
powinni się znaleźć przedstawiciele 
wszystkich środowisk społeczno-za- 
wodowych. Znaczącą pozycję powin- 
mi uająć przede wszystkim zaanga- 
żowani, aktywni w pracy partyjnej 


SH zycie PARTII 


* 


tyczną, biczącymi się osiągmięciami 
w pracy zawodowej i zaangażowa- 
niem w życiu społecznym. W Skła- 
dzie kandydatów na delegatów jest 
miejsce dla czołowych działaczek ru- 
chu kobiecego, kobiet pełniących 
funkcje z wyboru w różnych orza- 
nizacjach społecznych i gbtowarzysze- 
niach zawodowych.  Proponowani 
«andydaci na delegatów powinni re- 
prezentować również związki zawo- 
dowe, samorządy — pracowniczy, 
wiejski, mieszkańców, organizacje 
1aukowo-techniczne, stowarzyszenia 
twórcze, organizacje społeczno-poli- 
tyczne i spoleczno-zawodowe. 


Wybrani delegaci na konferencje 
i Zjazd powinni stanowić odpowied 
nią reprezentację społeczną, demog- 
raficzną i zawodową gminnych, 
eiejsko-gminnych, miejskich, dziel- 
nicoowych i wojewódzkich onganiza- 
cji pantyjnych. 
należy, iż ze składu tów wy- 


u 
* 


bierane będą 0 
tyjne. Od ich ideowo politycznej ja- 
kości zależeć będzie efektywność 


1 skuteczność pracy partyjnej, rea- 
lizacja uchwał podjętych na X Zjeź- 
dzie i konferencjach saprawozdaw- 
cz0- RE 
. fa delązatów na konferencje 
t zjazi mają prawo | 
wać członkowie PZPR (pkt 
5 regulaminu). Nie mogą kandydo- 
wać członkowie partii z nie zatartą 
karą partyjną: naganą, naganą z 
ostrzeżeni wienia prawa 


em, 
pełnienia funkcji partyjnych( pkt 11 - 


regulaminu). Na delegatów na kon- 


ferencje zakładowe, gminne, miej- 
sko-zeminne, miejskie, dzielnicowe, 
środowiskowe mogą kandydować 


żoną karą partyjną. 
- Na delegata na konferencje wy- 
ższego stopnia. i Zjazd mogą kan- 


| dydować: delegaci wybrani na daną 


konferencję; członkowie władz wy- 
czych komitetu oraz komisji 


we komitety partyjne Wojska Pol- 


. skiego. Na delegatów na Zjazd mogą 


kandydować osoby posiadające co 
najmniej 5-letni staż partyjny (pkt. 
25 regulaminu). 


_ormy przedstawicielstwa dele- 
gatów dla POP/OOP na kon- 
ferencje zakładowe, gminne, 

miejsko-gminne, miejskie i dzielni- 
cowe określają właściwe komitety 
(pkt 25 regulaminu). Normy przed- 
stawicielstwa na konferencje środo- 
wiskowe określają właściwe komi- 
tety miejskie, dzielnicowe, ewentu- 
alnie miejsko-gminne, jeśli na ich 
terenie działają komitety środowi- 
skowe (pkt 41 Statutu). Komitety 
środowiskowe nie posiadają bowiem 
uprawnień instancji partyjnej. 

W podstawowych organizacjach 
partyjnych, Których liczebność jest 
mmniejsza niż przewidują ustalone 
normy wicielstwa, wybory 
delegatów odbywają się na ogólnym 
zebraniu łączonych POP lub na 
wspólnym zebraniu przedstawicieli 
tych organizacji wyłonionych wed- 


czeniu POP n 


Pamiętać bowiem . 
delega 


rzyszie władze par-- 


tp. oraz bliskości terytoniainej pkt 
26 regulaminu). Normy przedstawi- 
ciclstwa delegatów na konferencje 
wojewódzkie określają komitety wo- 
jewódzkie (pkt 25 regulaminu). 


Normy przedstawiciejstwa delega- 
tów na Zjazd określił Komitet Cen- 
tralny w uchwale *XXIII Plenum 
w sprawie zwołania X Zjazdu PZPR. 
Zgodnie z zasadami Statutu oraz 
normami ustalonymi przez Komitet 
Centralny, delegatów na X zjazd 
wybierają konferencje partyjne: wo- 
jewódzkie oraz konferencje okręgów 
wojskowych i wodzajów Sił Zbroj- 
nych w S 1 delegat na 1300 
członków i kandydatów; zakładowe 
i uczelniane — w organizacjach par- 
tyjnych liczących od 650 członków 
j kandydatów wzwyż. Komitet Cen- 
tralny za podstawę obliczenia ilości 
delegatów na X Zjazd PZPR przy- 
jął stan członków i' kandydatów 
partii na dzień 31 grudnia 1985 r. 


Podstawę do obliczenia ilości de- 
legatów na konferencje przyjmują 
właściwe tomitety pórtyjne według 
aktualnego stanu czlonków i kan- 
dydatów partii na dzień przez siebie 
określony przed dniem 
wyboru delegatów na konierencję. 


sko-gminne, miejskie i dzielnicowe 
wybierają zakładowe i podstawowe 
(oddziałowe) ongenizacje partyjne 
według nonn 
stalonych przez właściwe komitety 
(pkt 25 regulaminu). „Konferencje 
środowiskowe nie wybierają delega- 
tów na konferencje partyjne wy- 
ższego stopnia. Zgodnie ze Statutem 
i regulaminem wyborczym nie mają 
one takich uprawn 

Statutu oraz pkt 27 i 82 regulami- 


na1). , 

Delegatów na Konferencje woje- 
wódzkie wybierają konferencje 
gminne, miejsko-gminne, miejskie, 
«dzielnicowe. oraz te zakładowe, które 
miały prawo bezpośredniego wyboru 
delegatów na IX Zjazd PZPR. Mają 
również prawo wyboru delegatów te 
konierencje zakładowe, które uzy- 
skały prawo bezpośredniego wyboru 


gulaminu). 

Wybór nowych delegatów przez 
daną organizację partyjną na zebra- 
niu lub konferencji przedzjazdowej 
powoduje wygaśnięcie mandatów 
dotychczasowych delegatów wybra- 
nych na ostatnim zebraniu lub kon- 
ferencji _ sprawozdawczo-wyborczej. 
Z chwilą wyboru delegatów na 
X Zjazd przez uprawnioną konfe- 
rencję — wygasają także mandaty 
delegatów na IX Zjazd wybranych 
przez tę konferencję (zakładową, 
wojewódzką, w Siłach Zbrojnych). 


ebrania i konferencje określają 

tryb wyłaniania kandydatów 

|, na delegatów oraz mogą okre- 
ślić ich liczbę (pkt 6 regulaminu). 
Liczba kandydatów zgłaszanych na 
listę wybonczą na konferencjach nie 
powinna w zasadzie zbyt .wysoko 
przekraczać liczby wybieranych de- 
legatów. W przeciwnym nazie istnie- 
je realna możliwość dużego rozpro- 


„szenia głosów i konieczność powtór- 


nego głosowania, ponieważ żaden 
z kandydatów może nie uzyskać wy- 
starczającej liczby głosów. 

Na zebraniach POP/OOP, na któ- 
rych nie powołuje się komisji wy- 
bonczych, listę kandydatów ustala 
się na podstawie indywidualnych 


przedstawicielstwa u-. 


jeń (pkt 41 i 56- 


- 


propozycji członków partii (pkt 13 
regulaminu). Na zebraniach duzych 
POP/OQP liczących powyżej 100 
członków i kandydatów oraz na 
konferencjach listę. kandydatów na 
delegatów prezentuje komisja wy- 
borcza (pkt 3 4 4 regulaminu). 
W skład komisji wyborczej na kon- 
ferencjach powinni wejść delegaci 
reprezentujący podstawowe i naj- 
ważniejsze środowiska, posiadający 
dużą znajomość aktywu partyjnego. 
W pracach komisji wyborczej mogą 
brać udział przedstawiciele nadrzęd-. 
nych instancji partyjnych i prezen- 
tować w toku jej prac opinię o zgła- 
szanych do niej kandydatach na de- 
legatów. Prawo zgłaszania kandyda- 
tów na delegatów posiadają również 
nadrzędne komitety partyjne (pit 


Kandydatury, 
rych nie zgłoszono sprzeciwów, 
umieszcza się na liście wyborczej 
bez głosowania (płt 14 reguiami- 


mna) 
ryb glooowania na delegatów Ra 
T i konferencjach — 
in 


4 
sobraniach 
określa . 


w głosowanhu awnym. Jej członka- © 


mi nie mogą być jaki kandydując 


; dele- 
gatów mnisi być równa wiełkości 
wynikającej z norm wicie 


© Głos należy uznać za nieweżny, 
jeśli głosujący odda kartkę wybor- 
czą, na której liczba nie skreślonych 
nazwisk przewyższa ustaloną liczbę 
delegatów, którzy mają być wybrani 


- (piost 22). 


Powinnością władz i organów kon- 
trolnych partii jest czuwanie, 
wybory delegatów odbywały Się ZgO- 
dnie z demokratycznymi zasadami 
określonymi w regulaminie wybor- 
czym. Troską wszystkich członków 
partii jest, by skład delegatów star 
nowił właściwą weprezentację Ornea- 
nizacji partyjnej, dawał rękojmi€ 
wybrania spośród nich przyszłych 
członków władz i organów kontra- 
nych. Zgodnie bowiem ze ; 
(pkt 23) mandat delegatów jest Wwaz- 
ny przez całą kadencję danych 
władz. W myśl „Uchwały XXIII Ple- 
num KC PZPR w sprawie zwołania 
X Zjazdu PZPR” od września d0 
grudnia 1986 r. zostaną przeprowa” 
dzone w ramach kampanii zjazdowe) 
zebrania i konferencje sprawozdaw- 
czo-wyborcze do stopnia wojewódz- 
kiego włącznie. Obradować będą one 
w składzie delegatów wybranych 
zebrań i konferencji prze” 
. Wyłonią w toku de- 
mokratycznych wyborów nowe wła- 
dze i organa kontrolne partii, przyj 
mą plany realizacji uchwał X Złaz 
du, ocenią działalność komitetów 
i organizacji partjnych w osia 
kadencji. 
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Czytając projekt „Programu PZPR” 


ua "06 gm e. 


| Uchwałą XXIV Plenum KC pod ogólnopartyjną dysku- 


p o o i ia l) ma 


, sję skierowany został projekt „Programu PZPR”. Na 
/ treść tego dokumentu składa się osiem rozdziałów, któ- 
| re otwiera rozdział zatytułowany „Umacnianie socja- 
| lizmu, trwałym kierunkiem rozwoju Polski” 


Hz szcz aiz Tm za ZĘ 


Określając strategię socjalistycz- 
nego budownictwa rozdział ten cha- 
rakteryzuje podstawowe -zasady i 
wartości socjalizmu jako celu pro- 
graemowego partii, przedstawia dia- 
lektykę prawidłowości socjalistycz- 
nego budownictwa i narodowych, 
konkretno-historycznych warunków 
ich realizacji, definiuje osiągnięty 
stan socjalistycznych przeobrażeń w 
Polace, a na tym tle, wytycza kie- 
rumki. przyszłego rozwoju, ujmując 


ANDRZEJ CZYŻ 


je w dwóch horyzontach czasowych 
-— do końca lat osiemdziesiątych i do 
początków przyszłego wieku. W ten 
sposób rozdział pierwszy zakreśla 
główne wątki :- całego programu, 
przedstawia w syntetycznym skró- 
cie najważniejsze zadania, które 
w rozwiniętej formie omówione są 
w nastąpnych częściach dakumen- 
tu. 


Punktem wyjścia jest tu założenie 
żę ustrój socjalistyczny stanowi wy- 
nikający z prawidłowości rozwoju 
historycznego, a zatem konieczny 
etap w procesie historycznego po- 
stępu ludzkości. Daje on szansę 
zniesienia nierozwiązalnych sprzecz- 
mości poprzedniej formacji 
zwłaszcza sprzeczności między S8po- 
łecznym charakterem produkcji, a 
prywatno-kupitalistycznym SPOSO- 


bem zawiadywania nią i zawłaszcza- - 


ma jej rezultatów. Uspołecznienie 
podstawowych środków produkcji 
stanowi podstawę zniesienia wyzy- 
sku człowieka przez człowieka i an- 
tagonistycznych sprzeczności klaso- 
wych, ustanowienia sprawiedliwych 
stosunków społecznych, nadania pla- 
nawego charakteru społeczno- go8po- 
dasczym procesom isc 
Humanizm 

socjalistycznego ustroju 

Projekt „Programu” charaktery- 
auje socjalizm poprzez. tczy jego 
główne cechy. 

Po pierwsze jako ustrój humani- 
styczny, w którym nadrzędną war- 
tością jest dobro człowieka. Huma- 
natan ustroju socjalistycznego wyra- 
ża mę nie tylko w tym, że stawia 
ona w centrum człowieka — twórcę 
dóbe i ich konsumenta — członka 
społeczeństwa i niepowtarzalną jed- 
nostkę ludzką, ale zarazem tworzy 


warunki, rozszerza drogi zaspokoje- . 


ma jego pottzeb. - 
Zaspokojenie tych potrzeb jest 
podstawowym celem rozwoju Spo- 
. Osiągnięciu 
jego służą nowe możliwości plano- 
wego wzrostu sił wytwórczych i wy- 


dajności pracy. 

Ale budowa socjalizmu oznacza 
ie przemian ekono- 

micanej i świadomości społecznej, 


rogezerzanie możliwości zaspokoje- 
nia nie tyiko materialnych, ale i du- 
chowych potrzeb ludzi, zapewnienia 
ia egzystencji „nie tykko material- 
nej, całkowicie wystarczającej i z 


Aadrzej Czyż jest zasitępcą 


kierownika Wydziału Idcolo- 


gicznego KC PZPR. 


nych 
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każdym dniem  dostatniejszej” ale 
również gwarantującej im „pełnię 
gwobodnego rozwoju i zastosowania 
ich sił fizycznych i 
(Marks). Projext „Programu” wy- 
chodzi z założenia, że proces two- 
rzenia społeczeństwa socjalistyczne- 
go jest nieodłączny od kształtowania 
nowej struktury potrzeb i aspiracji, 
modelu konsumpcji, sposobu życia, 
w których obok wartości material- 
nych coraz większą rolę odgrywają 


wartości kultury, oświaty, nauki, sa- 
tysfakcja czerpana z Aktywnego 
udziału w życiu społecznym, zhar- 
monijnej współpracy z ińnymi ludź- 
mi, ideały sprawiedliwości społecz- 
nej, ludowładztwa, wysokiej rangi 
pracy, patriotyzm i internacjonalizm.:' 
Na pytanie: „Jak żyć?” — program 
odpowiada „mieć” i „być”. Mieć 
— na miarę. społecznie uzasadnio- 
nych, rosnących potrzeb, być — na 
miarę światłego, społecznie  wraż-- 
liwago i aktywnego człowieka epoki 
socjalizmu. 

Wśród humanistycznych wartości i 
Lieałów socjalizmu projekt „Progra- 
mu” na czoło wysuwa sprawiedli- 
wość społeczną. Jej istotę stanowi 
podział dóbr według ilości i jakości 
pracy, a więc uzależnienie oceny 
człowieka oraz jego materialnej i 
społecznej pozycji od wypełniania 
obowiązków zawodowych i powin- 
ności obywatelskich. Socjalistyczna 


duchowych” 


sprawiedliwość jest nieodłączna od. 


nieuzasadnionych 
życia na cudzy 
kosat, uprzywilejowania jednych 
kosztem drugich. Socjalizm, jako 
ustrój pracy, wyklucza bowiem inne 
niż praca tytuły podziału. wytworzo- 


usuwania Źródeł 
wkładem pracy, 


'Urzeczywistniamie socjalistycznej 
sprawiedliwości to zarazem dążenie 
do ooraz pełniejszej równości spo- 
łecznej. W projekcie „Programu” 
równość ta interpretowana jest jako 
równość szans życiowych (zwłaszcza 
dostępu do oświaty, kultury I nauka, 
do aktywnego udziału. w życiu pub- 
licznym) równości miar (wśród któ- 
rych najważniejszą jest ilość i ja- 
kość pracy, a także równość wobec 
prawa) oraz równość sytuacji (a 
więc znoszenie różnic, wynikających 
nie .z-pracy, lecz np. z własności, czy 
warunków środowiskowych). 

Socjalizm podkreśla się bw 
w projekcie „Programu” — jako 
ustrój wyzwolenia pracy nadaje jej 
najwyższą rangę. Jest ona źródłem 
siły i dobrobytu narodu oraz pod- 
stawowym czynnikiem rozwoju 
zdolności i osobowości człowieka. 
Socjalizm oznacza nie tyłko zniesie- 
nie wyzysku pracy i oparcie podzia- 


łu na kryterium jej efektów ale tak- 


że: powszechne gwarancje prawa do 
pracy i stosowanie zasady, iż jest 
ona podstawowym obowiązkiem jed- 
nostki wobec społeczeństwa, tworze- 
nie technicznych, organizacyjnych i 
społeczno-moralnych warunków dla 
wzrostu wydajności pracy, poprawy 
jej bezpieczeństwa, eliminowania 
ciężkiego wysiłku fizycznego. 
Umacnianie socjalistycznego  u- 
stroju to również rozwój ludowłada- 


cenia i kwalifikacji 


- przestrzennego 


twa, którege istotą jest poszerzanie 


a uczestnictwa ludzi pracyw sprawo- 
„waniu władzy politycznej i zarzą- 


dzaniu procesami gospodarczymi. To 
dominacja humanistycznej ideologii 
w świadomości wzrost 


przeobrażeń, rozwój kultury wchła- 
niającej najcenniejsze wartości du- 
chowego dorobku ludzkości, po- 
wszechny dostęp do źródeł wiedzy, 
rozbudzamia aspiracji ciągłego ucze- 
nia się i uczestnictwa w kulturze. 
To urzeczywistnianie ideałów pat- 
riotyzmu oraz proletariackiego i so- 
cjalistycznego internacjonalizmu, 


Racjonalny i dynamiczny 
charakter socjalizmu 


Drugą dominującą cechą, poprzez 
którą charakteryzowana jest w pro- 
jekcie „Programu” partii istota so- 


cjalizmu jest racjonalizm, racjonal- 


ny charakter nowego usuroju. Zno- 
sząc podstawową sprzeczność po- 
przedniej formacji uruchamia on 
możliwości efektywnego spożytko- 
wania bogactwa materialnych oraz 
intelektualnych i fizycznych sił ludzi 
w służbie interesów społeczeństwa, 
stwarza warunki 
apołeczno-ekonomicznego na: 

— wykorzystaniu rewolucji nau- 
kowo-technicznej i zespoleniu jej 
z humanistycznymi wartościami so- 
cjalizmu; | 
'— doskonaleniu 
Spodarką i innymi' sferami życia 
społecznego w sposób łączący sku- 
teczność "centralnego sterowania 
procesami 'społeczno-gospodarczymi 
z inicjatywą i przedsiębiorczością 
kadr zespołów pracowniczych i śro- 
dowisk lokalnych oraz rozwoju sa- 
morządności; 

-— podnoszeniu poziomu wykształ- 
ludzi, właści- 
wym spożytkowaniu ich wiedzy i 
uzdolnień; 

— racjonalnym wykorzystaniu za- 


sobów naturalnych oraz zharmoni--. 
. Do prawidłowośói . 


zowaniu apołeczno-gospodarczego i 
rozwoju kraju ze 
środowiskiem przyrodniczym. - 

Pełne wykorzystanie Szansy owej 
racjonalności socjalistycznego roz- 
woju jest jednym z podstawowym 
warunków ujawnienia i spożytko- 


wania humanistycznych  walórców 
socjalizmu. 
Ustrój socjalistyczny charakte- 


rypowany jest również w programie 


'— i to stanowi jego trzecią cechę 


— jako ustrój dynamiczny. 
Ta dynamika aocjalizmu ukazana 


- jest w dwóch co najmniej wymia- 


rach. Z jednej strony poprzez przed- 
stawienie budownictwa socjalistycz- 
nego jako długofalowego, złożonego 
procesu obejmującego konieczne, 
następujące po sobie, etapy prze- 
mian. Pierwszym z nich jest etap 


. tworzenia podstaw socjalizmu w 


podstawowych dziedzinach życia: 
materialno-technicznej, społeczno-e- 
konomicznej, politycznej, ideologicz- 
nej, a także w stosunkach między- 
narodowych. Zrealizowanie zadań 
tego etapu, zbudowanie podstaw 8o- 
cjalizmu oznacza przejście od kapi- 
talizmu do socjalizmu i otwiera dro- 
gę ku nowym etapom rozwoju spo- 
łecznego — kształtowania material- 
nych i duchowych przesłanek socja- 
lizmu rozwiniętego. dojrzałego. 

Drugi wymiar dynamiki socjali- 
stycznego ustroju wyznaczony jest 
przez proces ciągłvch. nieustannych 
mmiam w ramach każdego z etapów 
jago tworzenia. 


oparcia postępu . 


zarządzania go- 


Tworzenie nowego ustroju jes 
bowiem synteżą ciągłości i zmiana. 


". Jest procesem osiągania uniwersal- 


nych celów, trwałych wartości so- 
ejalmmu, zgodnie z potwierdzonymi 
przez histonię prawidłowościami je- 
go . Jest jednocześnie pro- 
cesem ciągłych reform, których isto- 
tę stanowi przeobrażanie form życia 


, społecznego, struktur politycznych i 


gospodarczych oraz sposobu sprawo- 
wania władzy, dostosowywanie ich 
do osiągniętego poziomu sił wytwór- 
czych i społecznej świadomości, 
twórcze podejście do ogólnych pra- 
widłowości budowy socjalizmu w 
komicretnych narodowych i histo- 
rycznych warunkach, eliminowanie 
zjawisk hamujących postęp, godzą- 
cych w interesy ludzi pracy. 

Tak właśnie rozumiana jest w 
projekcie „Programu” linia socjali- 
stycznej odnowy jako proces 

doskonalenia form i-Sspos8o- 
bu realizacji trwałych wartości i za- 
sad ustrojowych socjalizmu, tworze- 
mia gwarancji uniknięcia błędów 
i kumulowania nie rozwiązanych na 


czas sprzeczności. W tym sensie sta- 
nawi on kontynuację myśli i dzieła 
IX Nadzwyczajnego zjazdu partii. 


Zespolenie.. ogólnych 
prawidłowości 


i narodowych warunków 

W zespole problemów, związanych 
ze strategią i dynamiką budowy so- 
cjalizmu w Polsce, można wskazać 
kilka, wymagających szczególnie 
wnikadiwej refleksji w toku ogólno- 
pactyjnej dyskusji i dalszych prac 
nad projektem „Programu”. Wy- 
mieńmy tu trzy kwestie: 

Po pierwsze — dialektykę ogól- 
nych prawidłowości oraz konkret- 

nych, narodowych i historycznych 
warunków budowy socjalizmu w 
Polsce. - 

Proces socjalistycznych przeobra- 
żeń przebiega zgodnie z prawidło- 
wościami, wynikającymi z samej 
istoty ustroju, uzasadnionymi too- 
retycznie i potwierdzonymi w his- 
tarii wszystkich państw socjalisty- 
cznych począwszy Od pionierskich 


„doświadczeń Związku Radzieckiego. 


tych projekt 
„Programu” zaliczył: 

— zmiesienie własności kapitali- 
stycznej i uspołecznienie podstawo- 
wych środków produkcji, stopmowe- 
przeobrażenia sbosunków produkcji 
w rolnictwie; 

— zapewnienie planowego rozwo- 
ju ekonomicznego, postęp naukowo- 
-techniczny, doskonalenie metod 


* kierowamia i zarządzania gospodar- 


ką; 

— zapewnienie przodującej roli 
klasy robotniczej, ustanowienie dyt- 
tatury proletariatu, kierowamie roz- 


"wojem społecznym przez partię mar- 


ksistowsko-leninowską, nozszerzanie 


. socjalistycznej demokracji, umacnia- 


nie sojuszu robobniczo-chłopski:ego i 
współdziałania podstawowych kiasz 
ludawą inteligencją; 

— wzbogacanie i upowszechnianie 
oświaty, nauki i kultury, jako czyn- 
ników rozwoju spoleczeństwa i jed- 
nostki ; 

— obrona socjalizmu przed wew- 
nętrznymi i zewnętrznymi przeciw- 
nikani klasowymi; 

— pwoletariacki i socjalistyczny 
internacjonalizm. solidarność 7 klasą 
robotniczą innych krajów, jedność 
i wszechstronna praca narodów i 
pańabw systemu socjalistycznego, 
pokojowe współistnienie z państwa- 
mi o odmiennych ustrojach. 

Te ogólne prawidłowości realzo- 
wanę są w określonych warunkach 
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. tować 
. społeczną, prowadzić zgodną „2 po- 


Z iumienem parte wdaie pracy 
wiążą więikie przeobrażenia, jakie 
zaszły w Polsce, Ale i trudności. | 
napięcia, jakie zachodziły w naszym 

amu socjalizmu. Źródła tych 
napięć były Oczywiście różne. Wska- 
zuje na nie projckt „Programu”. 
Jako partia powinniśmy pamiętać 
— 00 podkreśla projekt — że u ich 
podłoża legło również naruszenie 
ogólnych prawidłowości budownict- 
wa socjalistycznego, zaś „szczezólnie 
negatywne skutki przyniosły: naru- 
szanie leninowskich norm życia par- 
ty meffo, norm moralnych, niedowład 
socjalistycznej demokracji, welunta- 


ryan w sterowaniu procesami go- 


APOJATCZYJNA...” 


Partia przeto ' jako całość musi 
zdać subie sprawę, że zrealizmie pro- 


ponowany Program, spełni swoją 
misję historyczną, sojąc mocno na 
gruncie 'marksizmu-lemmnizmu. a za- 
razem wyeliminuje wszystko to, ©© 
ją osłabia, okaże się silną j; zwartą 
organizacyjnie i ideologicznie, przy- 


wróci | umocni nadwyzrężone. zau- 
tanie klazy robotniczej i 4 ludzi pra- 


cy. 

Na IX Nadzwyczajnym Zjeżdzie, 
wyciągając wswoski z bolesnych do- 
ś . ) . 


eila centralistyczno-biurokratyczne 
metody remkzacji swoich funkcji. 
Powróciłęą do demokratycznego, le- 
ninowskiero. modelu przywództwa * 
kierownictwa . wietnam, "Je) narz państ 


2 staty cię: wen. 
me programu, polityka kadrowa 
„oraz kontrola politfczna realizacji 
programu partii przez państwo. 

_ Projekt „Presramu PZPR” jedno- 
<nacznie utrwała i rozwija idee IX 
Zżasdu. Obecnie, zmierzając ku ce- 
lam nakreśleonym w projekcie Pro- 
„gramau, partią wskazuje kierunki do- 
akonalenia swego modelu przywódz- 
iwa, styłu funkcjonowania. i metod 
spełniania przewedniej | kierowni- 


- esej siły polłtycznej w państwie. 


Projekt „Programa” stwierdza. że 
partia będzie — po pierwsze — oce- 
niać i zanalizować stan aocjalistycz- 


druie że w kormiłach £ klazą ro- - 


botniczą, z ludźmi pracy. ze społe- 
czeństwem partia będzie wytytzać 
programy rozwoju, dochodzić do de- 
cyzji przez komfrontowanie i anali- 
zowanie różnorodnych propozycji: 
dotyczy tło też szerokiej stery 8po- 
łeczno-gospodarczej. Po trzecie, że 
bedzie orzanizować zbiorowy wysśi- 
łek ludzi pracy, z myślą e wdra- 
żaniu ich dążeń i aspiracji, kseztał- 
socjalistyczną świadomość 


trzebami socjalistycznego 
politykę kadrową. | 
. Takń mode! przywództwa partie 


rozwoju 


spełniać będzie zgodnie z zaszdami 
ludowładztwa i woamachi norm pra- 
wa, spełniać będzie metodami poli- 
tycznej inspóracjh | DEAEKODYT WANIA. 


_-leninizmiu, 
„rozwiązań pajlepiej służących - ich 


„ adzialu 
wybieralnych, w aparacie partyjnym 


+ 


Nie ulega wątpliwości, że promotorem rozwoju socjali-- 
stycznego i cywilizacyjnego kroju był i jest polski ruch 
robotniczy i jego pai ie — w przeszłości PPR i PPS, a od 
zjednóczenia — PZPR. Jako partia. klasy robotniczej 
PZPR jest przewodnią siłą polityczną w budownictwie - 
socjalizmu, spełnia kierowniczą polityćznie rolę wobec 
państwa, służebną wobec klasy robotniczej, ludzi pra-- 
cy, narodu. Mówi a tym projekt „Programu PZPR”. 


organizowania | koordynacji dzia- 
łań, kontroli realizacji nakreślo- 
nych żadań; spełniać będzię dzia- 
łaniem członków partii, pracują- 
cych z rekomendacji partii w orga- 
nach władzy, działaniem ogniw 
partyjnych w zakładach pracy, in- 
stytucjach, urzędach szkołach, or- 
ganizacjach społecznych, politycz- 
nych, zawodowych jtd. — działa- 
niem członków partii w poszczezól- 
nych sferach życia społęcznego. | 

Oznacza to odrzucenie stylu, który 


> się biurokratycznymi formą- - 


mi i metodami SARA Paxtia nie 


Czytając projekt „Programu PZPR” 


tości socjełiemu. Że zaufanie rośnie, 


jeśli podejmuje się i sta na czele. 
walki 


ze złem 


Sprzeczne z ideałami i zasadarmi g0- 
cjalizmu. 


Leninowskie ssa; uda a) 


demokratycznego partia traktuje ja- 
ko trwałą podstawę swego działania. 
Obowiązkiem wszystkich jej ognaw 

jest konsekwentne tch urzeczywist- 


życia wewnąśrzpał ty jnego, skstzynośtĄ 
dyskusji (1 krytyki, 

dyscypliny, sprawnego yi doń 
uchwał —. opierać się będzie życie 
i działalność partii. Pogłębianie de- 


władz partyjnych powinny coga 
piej służyć wyłanianiu ludzi akływ- 
nych, ideowo zaangażowanych, do- 
świadczonych, cieszących się zaufa- 
niem współtowarzyszy. 

Partia mus przecmwtawiać się 
każdej próbie tłumienia rzeczowej 


"Partia 
siłą przewodnią | 


EDWARD GRZELAK. 


+ 


MESOREZEEWAT ERP 


wać organów państwa. Przy pełnym 
poszasowaniu xh statusu będze Od- 
działywać * stęgach. które rozsteży- 


.gają o reaMzacjh podstawowych in- 


deresów hułzi pracy. przede wązyst- 
kim w ramach instytucji przedsta- 
wicielskich i form demokracji bez- 


pośredniej. : 
'_ Stale troszcząc się o jakość zwej 


przewodniej i kierowniczej roli, a 


fosmy i metody działania, partia bę-. 


dzie strzec pryncypiów marksizmu- 
jednocześnie poszukiwać 


realizacji, a zarazem umacniać swą 

ideową i klasową tożsamość — m. 

in. pielęgnując tradycje partii. 
Obowiązkiem. swoim czyni partia 


_ systematyczne powiększanię robot- 


niczego trzonu swych szeregów, 


robotników we władzach 


1 aktywie, w komisjach ij zespołach 
instąanch partyjnych - 


szczebli. One powinny zapewnić 


„wpływ robotniczych OCBN, WNIOSKÓW 
i aspiracji na treść i klimat oodzien- 


nej dzidłałności partii i ludowego 


państwa. Pószerzenie i „umacnianie. 
więzi między klasą est a par- 


tią to obowiązek 


każdej instancji 
| „awganizacjhi party jnęj. » 


"W partii gruntuje się świadomość 


urzeczywietnianiu  żdeowo-politycz- 
„nych, zawodywych: i. moralnych wsz- 


wszystkich | 


-ną wytrwałą 
-. SDWem. - 


- krytyka, zwalczać PER stosunek 
dp krytycznych giogów i wniosków, 
do lisślów, skacg i wniosków ludzi 


pracy. Jest jej ambicją i powinno- 


dcią zby demołnatyczne zasady a za-. 
Arszem dyscyplina w „działania 
praktyka życia wewnątrzparty nego 


stanowiiy wzór dla ludzi działają 
cych w innych dziedzinach życia 
SPOŁECZNEGO. 

Projekt „Programnu” przywiązuje 
szczególną wagę <do | 


eninowsakiego 
stylu pracy partii. Jego istotę sta- 
nowi - jedność i zgodarość słowa i czy- 


nu, umiejętność określania najważ- 
niejszych zadań i koncentracji sił na 
ich rozwiązywaniu, oparcie działań 
na narkowych przesłankach, ścisłej 
więzi kierownictwa partiilz masa- 
mi członków . partii, jawności dzia- 
łanią itd. Leninowski styl to także 
osiąganie wysokiej skutecziości w 
realizacji uchwał ; programów, wy- 
tycznych cełów i zadań. przeko- 
nywanie do nich ludzi, sprawne or- 
ganizowanie ich wysiłku, egzekwo- 
wanie przyjętych postanowień. 
"Styl pracy cechować - 
działanie rzeczowe. oparte na real- 
nej ocemie rzeczywistości, ciągłe po- 
szukiwanie | doskonalenie form pra- 
cy partyjnej, służących wdrażaniu 
jej idei Y uchwał, organizatorskie 
umiejątności połączone a konkretno- 
ścią dzimań, z och GOEN, 


oska je kontrolą, a da mę 
pogodzić leninowskiego stylu Susheżd 
z biernością, fórmalizmem i 


rażycznymi nawykami, z kamponić 
nością  przedkładaną nad zięn= 
pracę, a efekciac- 


powinno 


"W tym hkontokśce trzeba zwrócć 
uwazę na sfórmułowania projektu 


odnoszące się do kontroli wewnąt- 


rzpartyjnej. Podkreśla się rolę w ży- 
cwu i funkcjonowaniu partii komisji 
rewizyjnych. „Wraz z komisjami 
kontroli - yjmej służą one partii 
jako źródło analiz, badań ; obser- 
wacji Lególnych odcinków jej 
życia”. Skuteczny systam konuioli 
jest istotnym elementem wczesnege 
ostrzegania, czynnikiem zabezpiecze: 
nia przed rutyną, jakże często jesz- 


cze aktywnością pozorowaną, po- - 


wierzchownością ocen. 


Dla partii sprawą wielkiej wagi 


jest liczebność jej szeregów, ich spo- 
łecana reprezentatywność | właściwe 


rozmieszczenie ogniw. Szczególne 
znaczenie przywiązuje partia % 
umacniania swego robotniczego 


trzonu, do obecnośći we wszystkich 
środowiskach robotniczych. Uważa 
też za celowe zwiększanie w swym 
składzie udziału rolników ora 

przedstawicieŃ środowisk  nauko- 
2a i twórczych. 


O jej sile, obok liczebności, de- 
cyduje jakość szeregów. Jest w par- 


moralnie wrażliwych, 
samodzielnych w. myślesku i dziala- 
niu, gotowych bronić linii partid, po- 
dejmować trudne zadania. zjedny- 
wać bezpartyjnych dla programu 
i polityki partii. Potrzebni «ą partił 
członkowie. którzy stanowiąc 


| w swych środowiskach wzór zaan- 


gażowania ideologicznego i politycz- 
nego. . akty wności zawodowej i po- 

stawy ętycznej szukają w uóej nie 
a. lecz możliwości aktyw- 
nego udziału w urzeczywistnieniu 
socjalistycznych ideałów. 


Partia musi w swoich szeregach 
przezw yciężać 
nieuczciwości, arogancji | sobiepań- 
stwa, dwułicowości, nieposzanowa- 
nią człowieka. obchodzenia lub na- 


zen w 

niemńa obowiązków wobec rodziny. 

wychowania dzieci w duchu patrio- 

korę 1 iqternacjonalizmu, mor alno- 
ści socjalistycznej. 


„Obowiązkiem partii — powiada 
nrojekt — „jest aktywne ksziałtowa- 
nie Świadomości członków. zgodnie 
z zasadą Jedności trzech źródeł za- 

akcepiax j 


jalistycznej, polit - progra 
soc YCZNEBO z 
ou partia I naukowem ŚWiatDOŁ- 
lądu. Te kryteria określa ją maniad- 
: chbac akter 

PR". 


POP jako | główne ogniwa meuk- 
tury partii i jej działałności; są łącz- 


nikiem s ludźmi pracy. Ich powdin)- 
ność to rozwiązywanie problemów 
środowisk, w których dzłałają, ze 
dzenie interesów jednostkowych 

lokalnych z imieresami ogólnośpo- 
łecznymi.. Rozwój programowych. 
inspiratorsitich, - ideowo-wychowaw- 
czych. kadrowych i komironych 
fumkbcji POP to ważny kierunek 
umacniamia wpływu partii jako'ta- 
łości na wszystkie stery życia %mo- 


łecznego. Będą więc uwwwalane | po- 
"szerzane uprawnienia POP. będą do- 


maine formy ich pracy. 


Projekt „Programu” podkreśla ro- 
lę zebrania partyjnego jako plasz- 
czyzny wymiany myśli. programo- 
wania „pracy POP, podejmowema 
decyzji, oceny ich realizacji. . wymia- 
ny i upowszechniania dobrych da- 
świadczeń. Podnosi też kwestię rox 
woju instancji ioryanizacji partyj-. 


nych w środowisku, klasy rohotn- 
„czej, zwłaszcza w. wielie'ch zakładach 


pracy, na wsi i wśród onie. o: 
twórczej. Dokumęnt podkre > 
sanącą rolę działalno członków 
parti w. organach iwzedstowiciet- 
skich. samorzedach | „organizacjach 
społecznych. Powimma oma służyć 
— stwierdza — AEłNEMAI. ur zeczy” 
wistnispiu uorawnień .i . p 
ogniw demokracji socjalistycznej. - 
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zjawiska 


Przed X Zjazdem PZPR 


ności i 


parti. 


w spotkaniu, które odbyło się 22 


lutego br. w Sali Kongresowej, 
uczestniczyli m.in. członkowie Biura 
Politycznego Albin Siwak i sekre- 
tarz KC Marian Wożniak, zastępca 
członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak, 
wiceprzewodniczący CKKP Tadeusz 
Nowicki, członkowie CKR, kierow- 
nicy wielu wydziałów KC, posłowie 
na Sejm z terenu województwa, re- 
prezentanci stołecznej administracji 
państwowej i gospodarczej. Przed 
spotkaniem odbyły się w kuluarach 
Sall Kongresowej rozmowy sekre- 
tarczy POP. z przedstawicielamt władz 
i instytucji, redakcji gązet i czaso- 
pism centralnych. 


Otwierając spotkanie I sekretarz 
KW Janusz Kubasiewicz podkaeślił, 
że mą ona charakter konsultacji -słu- 
żącej omówieniu zadań warszaw- 
skiej organizacji partyjnej w roku 
K Zjazdu, przekazaniu jednolitej in- 
terpretacji kierunków pracy ideolo- 
gicznej na tle dyskusji nad projek- 
tem „Programu PZPR” oraz przed- 
stawieniu wniosków i koncepcji do- 
tyczących tego programu, a także 
przedyskutowaniu zadań w dziedzi- 
nie społeczno-ekonomicznego rozwo- 
ju Warszawy i całej aglomeracji sto- 
łecznej oraz kierunków pracy poli- 
tycznej w gospodarce. Egzekutywie 
KW chodzi o wydobycie pozytyw- 
nych doświadczeń pracy partyjnej, 
a zarazem ukazanie braków i za- 


niedbań — dia umocnienia autory- 
tełu POP. 

Znaczenie X Zjazdu — podkreślił 
mówca — wykracza daleko poza 


sprawy samej partii. Wynikają % 
tege bardzo ważne zadania dla każ- 
dego ogniwa partii. Chodzi o to, aby 
X Zjazd i poprzedzająca go kam- 
pania wywołały jak najszerszy spo- 
łoeczny odzew, aby z treściami pre- 
joktu „Programu PZPR” dotrzeć de 


szcwególnie do młodego pokolenia, 
aby w toku przygotowań do Zjazdu 
i petem w realizacj jego uchwał xa- 
eieżniała się więż partit z miliono- 
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Zycie z pewnością szybko potwierdzi opinię, że spotka- 3 
nie Egzekutywy Komitetu Warszawskiego PZPR x ponad I 
trzema tysiącami sekretarzy POP z województwu stołecz- | 
nego stanowiło ważny impułs dła zwiększenia aktyw- | 
umocnieńia siły :warszawskiej organizacji par- i 
tyjnej. Do takiego przeświadczenia upoważnia nie tyl- | 
ko zaprezentowany z tej okazji dorobek ogniw partii w | 
stołecznej aglomeracji, lecz także dominująca na spot- 
kaniu — i przede wszystkim w codziennej pracy wielu 
POP — atmósfera twórczych poszukiwań podejmowa- 
nych z myślą o wydatnej poprawie skuteczności działań 


przyczyniając sią do lepszego ich 
sozwiązywania budują tym samym 


autorytet i umacniają kierowniczą ' 


pozycję całej partii. POP decydują 


msjęć" | ę realizacji polityki partii, od ich co-- 


wymi rzeszami bezpartyjnych Po- 
laków. Chodzi o określenie dalszych 
zadań w dziedzinie umaoniania ro- 
botniczegoe charakteru partii, jej kie- 
rowniczej | przewodniej roli, mark- 
sistowsko-leninowskiego oblicza. 

W takiej optyce przebiegały wie- 
lo godzinne obrady. Zarówno, referat 
Egzekutywy KW wygłoszony przez 
sekretarza KW Jerzego Bolesław- 
skiego jak i dyskusja — uczestni- 
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czyło w niej 23 towarzyszy, a dal- 
szych kilkunastu złożyło głosy do 


' protokołu — dały szeroki obraz pro- 


blemów rozwojowych aglomeracji 
warszawskiej, a i jej roli w rozwoju 
polskiej podarki, nauki, kultucy; 
dały też obraz bolączek trapiących 
mieszkańców stolicy i województwa, 
ale i obraz ich rosnącej aktywności 
zawodowej i społecznej; na tym tle 
były wreszcie — i przede wszystkim 
— wnikliwym l krytycznym przeglą- 
dem doświadczeń i zadań 137-ty- 
sięcznej warszawskiej 
partyjnej. 


Nie sposób zmieścić w krótkiej re-. 


lacji tak wielopłaszczyznowej wy- 
miany myśli, ale odnotujmy przy- 
najmniej najistotniejsze jej wątki. 


- Przede wszystkim to, że szczególnie 
szerokich kręgów bezpartyjnych, a 


mocny akcent postawiono na umoc- 


„nienie roli POP. Szczególna ranga 


POP — jak podkreślano — wynika 
zwłaszcza z tego, że są one najbliżej 
codziennych ludzkich spraw, że 


Sala Kongresowa w trakcie obrad plenarnych 


. nych potrzeb i oczekiwań. 


kiem, lecz 
Nawiązał do tego m.in. Stanisław i 


organizacji 


„dziennej pracy zależy jak zostanie 


7;oDa przetworzona w rzeczywistość. 


POP muszą głęboko tkwić w swo- 
ich środowiakach, znać ich pro- 
wiedzieć eo. ludzi najber- 
obchodzł, o co się troszczą, 
czym się martwią, oo postulują, co 
chwalą, a co ich drażni. Być ali żej 
ludzi, to znaczy, być stale wrażk. 
"wym na to, 60 ich nurtuje to zara- 
zem znaczy. wciąż lepiej wykonywać 
zadania społecznej mobilizacji, inspi- 
rować do skuteczniejszego dzjałania, 
przekonywać o znaczeniu wspól- 
nych, zbiorowych zadań. zdecydowa- 
nóe przeciwstawiać się posłabiemu 
„społecznej dyscypliny. tolerowaniu 


blemy, 
dażej 


* nieudolności i niedbalstwa. Na POP 


spoczywa naturalny obowiązek swo- 
„istege wyprzedzania myślowego w 


-* =” stosunku do środowisk, w których 


działa ją. 

Nie przypadkiem szczególnie wiele 
miejsca zarówno w referacie Egze- 
kutywy KW jak i w dyskusji po- 
święcono szukaniu odpowiedzi na 
pytanie, co osłabia i co umacnia pra- 
cę POP. Wnikliwą próbę analizy do- 
świadczeń w tej mierze zaprezento- 
wał m.in. Wojciech Cackowski = 
Fabryki Mierników i Komputerów 
„ERA”, który podkreślił, że uwarun- 


da: za NĄ, 


kowania partyjnego  działania- są 
bardzo złożone, ale wiele spraw za- 
leży wyłącznie od POP i przez POP 
powinno być załatwiane. Umacnia 
nas — mówił — autentyczność dzia- 
łania, każda konkretna i dobrze wy- 
konana robota świądomość społecz- 
praca 
przy otwartej kurtynie, nie za biur- 

bezpośrednio wśród. ludzi. 


Domżałewicz z Huty „Warszawa” 
przypominając, że siła i autorytet 
partii są budowane w POP, a zależy 
to od wielu czynników, wśród któ- 
rych najważniejszym jest wpływ na 
swoje środowisko. Budowanie auto- 
rytetu POP odbywa się wielopłasz- 
cżzyznowo, a więc przez aktywność 
jej członków, pracę I sekretarza 
i egzekutywy, dobrze przygotowane 
zebrania, szeroką pracę z bezpartyj- 
nymi. Po burzliwym początku lat 
80. nastąpił spadek aktywności, 
stępienie ostrości dyskusji na zebra- 


miach partymych. Prowadzone oDe- 
cnie rozmowy indywidualne z człon- 
kami partii — podkreślił mówca 
— zaczynają przynosić skutek w po- 
staci wzrostu aktywności POP. 


Nie brakuje przykładów — juk 
podkreślano — dobrej pracy całych 
POP, ale nadal istnieje zjawisko du- 
tego zróżnicowania aktywności. 
Wiele jeszcze przed nami — mówio- 
no — aby wszystkie POP dobrze 
pracowały. W wielu POP pracuje 
tylko sekretarz, bądź wąski aktyw. 


'Szeregowym członkom partii nie 


przydziela się imdywidualnych za- 
dań. Nie przydziela się ich zwłaszcza 
kadrze kierowniczej. W estatnich la- 
tach wyraźnie zaniedbana została 
praca z grupami partyjnymi. W na- 
szej pracy jest nadal zbyt wiele im- 
prowizacji, akcyjności, a zbyt małe 
planowania, dobrej organizacji, sy- 
stematyczności. 


Obszarem, który szczególnie ustro 
dokumentuje zróżnicowanie aktyw- 
ności, jest rozbudowa szeregów par- 
tii. Nie chodzi oczywiście o rozbu- 
dowę dla samej rozbudowy, lecz 
o świadomość prawdy, że gwarancją 
realizacji stojących przed partią za- 
dań jest jej obecność w poszczegół- 
nych środowiskach społecznych I za- 
wodowych. W roku ubiegłym w sto- 
łecznej aglomeracji przyjęto do par- 
tii blisko 3000 kandydatów, a więe 
o 1000 osób więceęj niż w roku 1084 


ale na ten wynik złożyła się praca 
tylko 785 POP na popad 3,5 tysiąca 
POP istniejących w województwie 
stołecznnym. Jasno widać Jak wiele 
POP, pracujących prnecieź w tych 
samych warunkach, os te aktywne, 
nie wykaxzałe się na tym ważnym 
pelu efektywnym działaniem. 

Nie satysfakcjonuje nas — pod- 
kreślono na spotkaniu — udział ro- 
botników w szeregach warsząwskiej 
organizacji partyjnej. Zaledwie 6 
procent robotników zatrudnionych 
w stołecznych zakładach pracy na- 
leży do partii. £ roku na rok przyj- 
mujemy ich coraz więcej, ale nawet 
w typowo robotniczych dzielnicach 
miasta, takich jak Wola i obie Pragi, 
wśród nowo przyjmowanych kandy- 
datów robotnicy stanowią tylko 
25—36 proc. Zbyt wiele POP wciąż 
w ogóle nie woszczy się o pozysię- 
wanie nowych wartościowych towa- 
rzyszy, a przede wszystkim zbyt 
mało troszczymy się, aby byli to ro- 
botnicy, zwłaszcza wielkoprzemysło- 
wi, a także młodzież. 

Stąd zadanie — mocno zaakcen- . 
towane podczas obrad — aby w roku 
X Zjazdu nie tylko ostatecznie za- 
trzymać spadek stanu liczbowego 


warszawskiej organizacji partyjnej, 


ale znacznie zwiększyć jej szeregi 
i poprawić ich strukturę klasową 
oraz rozmieszczenie. Musi te być 
przedmiotem usilnej pracy wszyst- 
kich (członków partii. Trzeba Gu 
działać kompleksowo, realistycznie, 
niekampanijnie. Są dobre przykłady 
takiego podejścia. Mówiło o nich 
wielu dyskutantów. Qiekawą inicja- 
tywę tworzenia grup przedkandy- 
dackich zaprezentował Lech Stępień 
z WSK-PZL. Godne uwagi doświad- 
czenia przekazał Zygmunt Nienał- 
towski z Wagonowymi PKP Warsza- 
wa-Praga, a warto tu podkreślić, że 
na 204 kandydatów przyjętych w 
ubiegłym roku do partii w War- 


-szawskim Wężle Kolejowym jest 151 


robotników. 
Dokończenie Ra str. 10 
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Trudno o lepszy przykład, że moż- 


Siła partii w aktywności POP 


liwe jest działanie naprawdę sku- 


teczne. Na spotkaniu przedstawiono 


Sa ada: aż inni sprawę załat- 
wią, bądź czekać na wytyczne in- 
stancji. Zło trzeba nazywać złem, 
podejmować z nim walkę, wskazy- 


- wać winnych, być w tej walce kon- 


' sekwentnym aż do osiąznięcia.rezu!-, 


wicle takich przykładów. Wymień-- 
my choćby POP we wai Wiejgca . 


w. uminie Kampinos, której I sek- 


retarz Ewa Szmidń w swym wystą- 


picniu pokazała... 
umiejętne inicjowamie i organizowa- 
nie przcz POP społecanej :i -produk- 
-"€cyjnej aktywności ogółu rolników. 


jak wiełe daje - 


_ 


Wymieńmmy uporczywą walkę a lep- 
„. sze warunki życia w osiedlu prowa- 


dzoną przez Terenową POP „Połi- 
, technika”, której I sckretarz Józef 
Szewe w swym wystąpieniu pokaeał. 
że można skutecznie pobudzić 4 zor- 


"panizować mieszkańców osiedia do: 


" społecznego wysiiku. Wniosek: POP - 


: powinny śmielej skupiać wokół? sie- 


"bie i swojej dziąłalności: bezpartyj-- 


nych. 

Nie bez goryczy Józef Szewc pro- 
wiedział przy tym, że działaczom sa- 
" morządu mieszkańców i terćcnowych' 
POP najwięcej kłopetów, a nawet 
' zażenowania sprawia ilość skarg na 
pracę urzędów obsługujących miesz- 
* kańców dzielnicy, w tym na urzędy 
pocztowe, administracje budynków, 
SPEC, służbe zdrowia, komunikację 


| miejską, placówki handlowe. Przy- 


pomnijmy więc, że wszędzie "tam są 


także POP. Odnotujmy, że przypom-- 
niano na spotkaniu głośną ostatnio . 


tatu. Konieczna jest inicjatywa i 
zdecydowanie w podejmowaniu 
przez POP wszystkich : ważnych 
spraw środowiska i zakładu. Musimy 
miesmiennie czujnie rcagewać na te 
wszystkie. sygnały — Żaąkże w 2 
tyce orasewej — które. megą exura 

ezać, że: popadamy- w <scAdGWO 
tenie, w przekonanie, żć jest dobrze 
tam, gdzie faktycznie jest waszę 


_ dużo do zrobienia. 


Tę wa: żną prawdę uczestnicy =półe 
kania odnosiii do wszystkich obsza- 
row pracy partyjnej. Nawiązał .do 
niej w swym wystąpieniu. zastępca 


„członka Biura. Politycznego, sekre- 


. tarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak, 


sprawę „mieszkań  gotówych. tylko” 


na papierze; kontrole potwierdziły 


zasadność zarzutów, ale oto dotych- 


| czas brak właściwej. reakcji ze stro- 


ny POP w skrytykowanych przed- 
siębiorstwach i instytucjach. | 

"Nie można zgodzić się — podkre- 
$lił I sektetarz KW — x- postawą 


„ chodzeniu 


„ kreślił, 


. który podkreślił, że w działaniu par- - 
„$ii-na- każdym: szczęblu potrzebna 
. jest wyższa niż doty chczas skutecz- 
_ ność 


rozwiązywania spraw. Należy 
„kontynuować aktywność POP w wy- 
na zewnątrz, do załóg, 
poza Krono partyjnych. Mówca ped- 
że umacnia się stabilność 
partii, także warszawskiej organiza- 
eh. Niezbędnym elementem pracy 
partrjncj musi być jednak działal- 
'neść kontrolna „kolie sonzex" 
weninie i de keńca. 


W tym miejscu GESIG: że 


na spotkaniu dominowajla taka wła- 


. śnie optyka; rzetelncge rachowania 


dokonań i krytycznego widzenia sła- 
bości. Najwięcej uwag' krytycznych 
wypowiedziano pod adresem gospo- 


' Garki, mimo że przemys? warszawski 
zakończył ubiegły rok -dobrymi wy- 


nikami produkcyjnymi i ekonomicz- 


nymi, mimoże — po wtóre — 'siołica 
jako pierwsze w kraju centrum 
przemysłu przetwórczego i najwięk- 
szy ośrodek nauki ma wyraźne szan- 
se rozwoju: tych gałęzi wytwarzania, 
które zapewniają postęp i nowocze- 
sńość. Właśnie dlatego 
ostrzej zjawiska niedowładu w roz- 
woju gospodarczynm* a 

M gag się do nowoczesności 

— jak podkreślono — będzie można 
osiągnąć ' jedynie - drogą ogólnego 


„wzrostu . efektywności gospodarowa- 


nia i głębokich przemian wewnątrz 


każdego przedsiębiorstwa. Zmiany te 


nie przyjdą same i dlatego. POP mu- 
szą tworzyć szerokie możliwośći po- 


budzania i- rozwoju inicjatyw eko- 


nornicznych,' przyspieszania postępu 
technicznego. Na przeszkodzie postę- 
powi organizacyjnemu i ekonomicz- 
nemu — jak mówił Włodzimierz Za- 
siewski, I sekretarz POP w Insty- 
tucie Pączności — 'stają schematy 


w myśleniu i działaniu. Stąd waga - 
_ edukacji ekonomicznej. załóg i ©d- 
_powiedniej pracy z kadrą. Przy tym 
w reformie gospodarczej są niesta- 


bilne: mechanizmy, które utrudniają 
uzyskiwanie petrzebnych postaw. 


: W tym kontekście odnotujmy; że 


zaznaczyły się w dyskusji dwa cenne 
zjawiska. Po pierwsze — że akty- 


wiści partyjni, choć jeszcze nie 


- wszyscy, mają coraz złębszą świa- 


domość ścisłego związku między ja- 


kością pracy i efektywnością gospo- . 


darowania w zakładach, a poziomem 
bytu ludzi pracy. Uwidoczniło się to 


"w relacjach jakie wielu mówców 


składało z przebiegu w ich POP dyś- 
kusji nad projektem „Programu 
PZPR”. Po drugie — że problemy 


„gospodarcze są coraz częściej wi- 
"dziane przez aktyw w całym splocie 
„uwarunkowań, : w tym kontekście 


postaw. 


Nie soy wadłdcką Julianna Gro- 
chowiez, I sckretarź POP w Sądzie 


„wystąpieniu uwagę, 


widać tu: 


* szczegółowych kwestii 
- czych sekretarz KC na końcu swego 
- wystąpieńia. zaapelował do zebrane- 


Wojewódzkim, zwrióciła w swym 
społeczna, te nie tylko zjąwiska 
z tzw. marginesu, lecz także roższe- 
rzanie się braku szacunku dia pracy, 
spadek respektu dla przełożonych 
i lojalności wobec własnego przed- 
siębiorstwa. Rozwinęła ten. wątck 


„Danuta Borkowska, I sekretarz POP 


w Szkole Podstawowej nr 16, która 


'z niepokojem mówiła o wpływi ie ob- 


cych ideowo wzorców i wartości na 


„wychowanie dzieci i młodzieży. De- 
-moralizują liczne fakty. bogacenia 
się drogą cwaniactwa, a nie rzetel- 


nej pracy. Młodzież widząc to stawia 
na przeciętność. Sprzyja termu tibe- 
ralny system oceny ucznia przez 
szkołę, sprzyjają złe - „programy na- 
uczania. : 


-„Do przebiegu dyskusji iatówóńkoć 


„wał się członek Biura Politycznego. 
„sekretarz KC Marian. 


Wseżniak. 


Stwierdził on, że X Zjazd budzi 


wielkie nadzieje. Musimy więe jake 
partią uczynić wszystko, aby popra- 
wić zwłaszcza sytuację gospodarczą | 


kraju i warunki bytu społeczeństwa. 
Jest te zadanie trudne, poerieważ 
etzekiwania są bardze wysokie. Dla- 


tege w pregramowaniu zadań na. 
przyszłość musłimy: śądać od siebie. 


ed całej partii znacznie więcej niż 


dotychczas. Główne przesłanki po- - 


prawy sytuacji tkwią w dzialalneści 


' przedsiębiorstw. W aktywności naj- 


niższych egniw partii. 


Po ustosunkowaniu się do wielu 
gospodar - 


„go aktywu partyjnego, aby w dalszej 
"debacie przed. X Zjazdem wypraco- 


wał wraz ze swoimi środowiskami 


jak najbardziej bogaty, konstroek- 
tywny. wkład do „Programu PZPR: 
4 mw zjazdowych. ' - 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI. 


a przyklad tow. Beiozław. Szpa- 
towaski, I sekrelarz POP w Ze- 

.. spole Opieki. Zdrowotnej w 
Grodzisku Marowieckim . mówi mi: 
— Stanowimy małą POP. Na spot- 
kanie z egzekutywą KW. przyjecha- 
łem z pewnymi nadziejami. Jakimi? 
Przede wszystkim — na połuszenie 
prablamu .nurtującego moją POP, 


_SUSW. Byl iakże redaktorzy na-_ 


środowisko zawodowe i całą społecz- | 


ność miasta. Dawno zapadały decy- 
zje o budowie szpitala, zapisano je 
w budżecie, a budowlanych na placu 
nie widać. Bulwersuje to wszystkich, 
boją się © termin rozpoczęcia robót, 
opóźnienia i „poślizgi”. Właśnie roz- 
mąwiałeom z wiceprezydentem Wac- 
szawy.. Uspokoił mnie, obiecał, że 
terminy zostaną dotrzymane, sto- 
łeczne władze administracy jne pa- 
miętają o sprawie i pilnują jej re- 
alizacji. Cóż, odpowiedzią jestem 
usatystakcjonowany... 

Na długo przed rozpoczęciem na- 
rady tłum zapełnił kuluary Sali 
Kongresowej. Kilka tysięcy I sek- 
retarzy POP z województwa waz- 
szawskiego korzystałe ze znakomitej 
ekazji do rozmów z przedstawicie- 
lami ogniw Odpowiedzialnych za 
kierowanie Życiem aglomeracji. 

Kto był „narażony” na trudy od- 
powiedzi? Niemal wszyscy odpowie- 
dzialni, z racji swych funkcji i zaj- 
mowanych stanowisk, saa wygody 
4 niewygody szarej codzienności 
mieszkańców. Byli więc wszyscy wi- 
oeprezydenci m.st. Wanszawy, dyrek- 
torzy wydziałów Urzędów, szefowie 
administracyjni MZK. PKS, SPEC, 
ord w spółdzielczości - mieszkanio- 
we 


miodsicłowych 
przedstawiciele Prokuratury, NIK i 


ręki”. 


-sząwy”, . 
„życia Partii”, „Zagadnień 1. Mate-_ 


czelni „Trybuny Ludu”, „Życia War- 
„Kxpressu Wieczorenęo”, 


riałów., „Akblualności” 1 Warszaw- 
skiego Ośrodka Telewizyjnego. ' : 
' Przy 47 stolikach toczyły się nie- 
łatwe dysputy; jedni domagali się 
załatwienia spraw, a drudzy — albo 
zaobowiązywałi się je zalatwić, albo 
argumentowali dlaczego nie jest Ao 
możliwe. Poruszono setki uciążli- 
wych społecznie spraw nie po to, aby 
pogadać i aby czas przed naradą 
upłynął ale żeby rzeczywiście coś 
załatwić, paprawić, ulżyć. Dokładnie 
notowano, komu © co chodzi, 
wszystkie wnioski ewidencjanowamo 
na kartach informacyjnych. „Nie 
ma lekko”, na zgłoswny pisemnie 
wniosek trzeba na piśmie odpowie- 
dzieć — jeśli wymaga on rozpatrze- 
nia — najdłużej w ciągu miesiąca. 
Swoją drogą, nie najlepiej jest 
z administracją i instytucjami uży- 


teczności publicznej, jeśli w ciągu 


-półtorej godziny  uzbierano 90 
spraw, kilkadziesiąt zaś — jak się 
akazało — można było załatwić „od 
Do dyrektora PKS na przy- 
klad wpłynęło sporo próśb, z któ- 
rych 24 okazały się realne, a 11 
— nawet do załatwienia natychmiast. 
Chodziło o lepszą obsługę pasaże- 
rów, nic więcej; o rozmieszczenie 
przystanków tam, gdzie wędrującym 
z pracy do domu wygodniej, a dzie- 
reneh dojeżdżającym do szkól — naj- 

1 

Stołeczny Związek »opono? 


„Chłopskiej” — jek się okazało 


a błyskawicznym skutkiem waty. 
asłakcjonował dostawami węgla bo- 

daj dwie szkoły i klika szpłali. 
A gdzie był ten węgiel przedtem? 
Ne tak, jasne, w kopalnś?._ 


handlowych. 


d _ Ź 
da 


Spora ilość interwencji 
się” na przedstawicieli instytucji 
I znowu: niemożliwe 
stało się możliwe i żiściły się prag- 


„zwała 


nienia mieszkańców; zamiest piątego 


w okolicy sklepu ogólnospoży wcze- 
go, jeden zmieńi asortyment i będzie 


„sprzedawał np. ryby, po które trzeba. 
- było jeździć do sąsiedniej. dzielnicy. ' 
.A zaopatrzenie w podstawowe ar- 
„łykuły, w mleko, w pieczywo. czyż 


nie może ulec poprawie? Może, a 
jakże. Szkoda 
WSS .Społem” musi okrężną drogą 
dcwiadywać się od klientów, że za- 


. mówienia kierowniką sklepu są po 


prostu za małe. 

Multum spraw. Oprócz drobnych, 
acz uciążliwych, zgłaszane były te 
trudniejsze, dotyczące np. inwestycji 
obiektów, infrastruktury społocznej. 
Cóż, sekretarze POP pełniący fun. 
kcje np. radnych najniższego szczeb- 
la skrupulatnie korzystali z okazji, 
aby władzom wojewódzkim o palą- 
cych potrzebach mieszkańców mia- 
stw czy gminy chociażby przypom- 


— Jakie problemy — pytam tow. 
Michała Szymborskicge, wiceprezy- 
denta m.st. Warszawy — zgłaszali 
sekretarze POP do Was? 


— Dotyczyły one przede wszyst- 
kim budowy obiektów, o których 


jeszcze nie wiadomo, czy wejdą do- 


planu 5-letniego. Oczywiście, 
wszystkie są słuszne, wynikają ze 
spolecznych potrzeb, ale czy są re- 
alne, to się okaże, jak będziemy for- 
mułować plan, Sekretarze POP są 
zorientowani w sferze potrzeb sto- 
Jecznego województwa, dobrze wie- 


dzą, czego i gdzie brak. To jeden - 


aspekt. Drugi: sekretarze mogli Się 
przekonać, że równie dobre roze- 


tylko. że dyrektor: 


znanie ma aedminisizacja państwowa, 
a. niepodejnowanie inwestycji. nie . 


wynika z niewiedzy, ale z braku 


ane niż możliwości... 

"Na dokładną analizę wn oków 
- trzeba trochę czasu. Podstawą będzie 
zbioncza informacja o wszystkich 
- poruszanych i zglaszanych probie- 
mach. Egzekutywa Komitetu War- 
"saawskiego rozmowy. te trakluje 


jako ważną konsułiacje społeczną. | 


a jej wynikom pośćwiscł jedno ' we 


sie. 
Na gorąco jedno ale... pr zecież byt 


"w gronie rozmówców także sekre- 


tarze POP z instytucji, pod których 
adresem wypłynęło najwięcej uwap. 


"Czy więc te POP. nie mają wpływu 


na lepsze funkcjonowanie własnych 


" instytucji? A może warto by o tym 


pomówić w dyskusji PRRCOZZA 


-- wej? , 


O czym mówiono w Ślaski. „Ż.P.”? 


ozmowy jakie prowadziłem — 
mówi lger Łopalyński, red. na- 
 czelny „ŻP” — dotyczyły 
przede wszystkim spraw partii. Mia- 
ły ścisły związek z kampanią zjaz- 
dową. Na przykład: zgłaszano po- 
trzebę podjęcia przez Zjazd zagad- 
nień związanych z uprawnieniami 


komitetów środowiskowych (obecnic 


nie mają one prawa wybierania dc- 
legatów na konferencje instancji 
pierwszego stopnia. a są liczne). Ko- 
lejna sprawa — możliwość pozosia- 
wania w zakładowych organizacjach 


partyjnych towarzyszy, którzy prze- 


szk na emeryturę powoduje mały 
dopływ aktywistów do terenowych 
organizacji partyjnych. A mają te 


"organizacje pierwszopiamowe „zada- 


nia w pracy politycznej, społecznej 
w osiedlu — najniższym, ale jakże 
istotnym ogniwie społecznego dzia- 
łania. Właśnie problemy POP te 
główny temat moich Ram 
rozmów, a i pracy „Życia Parti" 


WIE. 


że - patologia. 


swych posiedzeń w map isszym cza- 


Mp" * = 


- 


Dyskusja redakcyjna: Młodzież i kobie ty w polityce kadrowej 


Trudne drogi awansu. 


Dokończenie ze str. 1 


J. GROSS: — Zacznę trochę pro- 
wokacyjnie. Jako młodzi nie jeste- 
'śmy w pełni zadowoleni z realizacji 
założeń polityki kadrowej. Na przy- 
kład, problemem są odejścia pra- 
cowników etatowych ZSMP, którzy 
ukończyli wiek statutowy i muszą 
opuścić funkcje. Bardzo często są to 
pracownicy o doskonałym przygoto- 
waniu politycznym, jak również 
ogólnym, o wyższych . kwalifikacjach. 
Problem w tym, że nie możemy Im 


zaproponować takich stanowisk, na 


które zasługują i. do. których pre- 


destynuje ich dotychczasowa dzia- 


talność. Dzięki Komitetowi Łódzkie- 


mu oraz układom z administracją. 


gospodarczą i państwową oczywiście 
w jakiś sposób to załatwiamy, ale 
brak tu rozwiązań systemowych. . 
Drugą barierą w awansie młodych 
są płace. Jest to jeden z elementów 
polityki kadrowej, w którym widać 
pewne nieporozumienia. W kraju so- 
cjalistycznym wynagrodzenie człon- 
ka organizacji, działacza organizacji 
młodzieżowej szczebla  wojewódz- 
kiego jest poniżej minimum jakich- 
kolwiek systemów płacowych w 80- 
* spodarce czy w administracji. Płacąc 
zaledwie- 13 tys. 
mamy niestety zjawisko selekcji ne- 
gatywnej. Możemy w tej chwili 
przyjmować do aparatu ZSMP ludzi, 
którzy Kończą szkoły średnie, dla 
których te płace jeszcze są konku- 


rencyjne. Po dwóch, trzech latach ci, 


ludzie od nas odchodzą. 

Mówię o tym dlatego. że zostałem 
zobowiązany do wyrażenia tej opinii. 
Idzie tu o to, że powstaje nam luka 
pokoleniowa. Oczywiście rozumiemy 
sytuację gospodarczą kraju, ale jed- 
nak w pozostałych krajach socjali- 
stycznych pozycja działacza młodzie- 
żowego jest zupełnie inna. Nie musi 
martwić się o to, że gdy przychodzi 
do domu, to żona już-na progu wita 
go narzekaniem, że nie tylko więk- 
SzośĆć czasu wolnego poświęca na 
działanie ale jeszcze ma problemy 
finansowe. e 

'H. ŻYCHLIŃSKA: 
o działaczach młodzieżowych, a to 
tylko zaledwie część. młodzieży. Z 
własnego podwórka mogłabym 
zresztą podać przykłady zupełnie od- 
wrotne. Na przykład jeden z komen- 


dantów Chorągwi Łódzkiej po kilku _ 


latach przypomniał sobie, że w za- 


Jarosław Gross 


zł miesięcznie 


— Mówicie tu | 


wodzie to en jędask zaczyna odskace" 


wać, że najwyższy czas żeby wrócić 


do swojego zawodu — i przyszedł 


do nas do pracy, dlatego nie stracil. 


na tym finansowo. W tej chwili za- 
czyna przypominać sobie swój 
zawód włókiennika. Jest mistrzem 
w zakładzie, zarabia te 23—24 tys. 
złotych. 

„Jeżeli staż pracy będzie miał od- 
powiedni i zdobędzie odpowiednie 
doświadczenie, to nic nie będzie sta- 
ło na przeszkodzie, żeby awansował 


na stanowisko kierownika. Wyraźnie . 


powiem, że. wszyscy kierownicy na- 
szych przędzalni to ludzie w wieku 


do 35 lat, a więc młodzi. Mają rów-. 


nież przed sobą drogę dalszego 
awansu. Zakład jest: żywym organiz- 
mem. Ludzie awansują, jedni odcho- 
dzą na inne bardziej eksponowane 
stanowiska, inni na emerytury. sta- 
nowiska się zwalniają. 
Chciałabym jednak dodać, że w 
niektórych przypadkach młodzi nie 
chcą korzystać z możliwości. awansu. 
Chociażby taki przykład. Mamy. 
w zakładzie oddział trudny i kiero- 
wanie nim proponujemy ludziom 
młodym. Jeden nie ma odwagl, drugi 


przyjmuje propozycje. A później ten 


pierwszy ma pretensje, że. nie m 
jest widziany w dalszej drodze 


awansu. Jakby zapomniał, że tamten - 


się nie bał kłopotów, przezwyciężył 
swoje własne obawy i przezwyciężył 
t ości, dał się poznąć jako czło- 
wiek odważny. 

B. MAJZEL: — <Nawiarująć do 
wypowiedzi mojego. dużo młodszego. 
kdlegi na temat awansu młodych, 
muszę stwierdzić, że w Sejmie jest 


bardzo dużo młodych. W Hotelu Sej- ' 


mowym mieszkam 'w pokoju wspól- 


nie z młodą posłanką, któta jest 


bardzo aktywna i doskonale sobie 


radzt tak z pracą zawodową jak - 


i społeczną. Martwi mnie natomiast, 


że bardzo niewiele koblet jest wu 
najwyższych władzach. Martwi mnie 
' jako posłankę. że w.Sejmie VIII ka- 


dencji było nas 116 poósłanek, a teraz 


jest tylko 93. Jeszcze gorzej wyglą-.. 


da to w ławach rządowych i Rady 
Państwa. Niewiele mamy kobiet dy- 
rektorami przedsiębiorstw, kierow- 
nikami oddziałów i wydziałów..Widać 
to wyraźnie w przedsiębiorstwie. w: 
którym pracuję. | 

Dlaczego nie widzi się kobiet 
w obsadzaniu ważnych stanowisk na 
różnych szczeblach? J edną z przy- 


Elżbieta Zakrocka: 


czyn są nasze WWAGÓGKOW KA histo- 
ryczne, 
jako matkę-Polkę. To jest ta oso- 
ba w rodzinie, na której spoczywa 
odpowiedziałność za wychowanie 
potomstwa i prowadzenie -gospodar- 
stwa domowego, a to już w” sposób 
zasadniczy ogranicza możliwości ko- 
biet uczestniczenia w życiu publicz- 
nym kraju. 

'Jest też dużo uprzedzeń — na 
przykład określa się kobietę jako 
osobę słabą, mniej zdolną, nieodpor- 
ną psychicznie itp. Na pewno natura 


ukształtowała tak kobietę, że są 


w jej życiu okresy ograniczonych 
predyspozycji zawodowych i spo- 
łecznych. Ale to są tylko okresy. Nie 
wolno więc wyprowadzać wniosków, 
że stanowi to jakąś barierę awansu 
zawodowego 1 społecznego kobiet. 


Okres minionego 40-lecia potwier- . 


dził, że kraj nasz wiele zawdzięcza 
właśnie kobietom w okresie odbu- 
dowy ze zniszczeń wojennych. Bo- 
wiem: umiałyśmy godzić rolę matki 
i gospodyni z zadaniami robotnicy 
stojącej przy warsztacie pracy. w 
codziennym trudzie realizując zada- 
nia planu 6-letniego. | 
Zwycięstwo rewolucji w Polsce 


"gmieniło w sposób zasadniczy rolę 


kobiety i postawiło ją wysoko w na- 
szym społeczeństwie. Mamy spory 
procent kobiet mistrzami brygadzi- 


stami, sekretarzami .POP, członkami 
-" instancji partyjnych w przedsiębior-- 
" stwach. Patrząc natomiast na kadrę 


kierowniczą szczebla gminnego, 
miejskiego oraz na kadrę. dyrektor- 
ską przedsiębiorstwa stwierdzić na- 


- leży, że kobiet jest tam niewiele. Jeśli 
równorzędny: . 


na stanowisko jest 
kandydat mężczyzna, to zwykle on 
wygrywa. Wynika 
wań, których korzenie tkwią w 
przeszłości, ale również z niewlaści- 
wie pojmowanej ambicji męskiej, że 
nami nie będzie rządzić baba. A 


przecież wydajemy na wyższych - 
- uczelniach pieniądze na wykształce- 


nie tysięcy młodych kobiet, których 
zdolności i wiedza powinny być 
w pełni wykorzystane. 

Bywa I tak, że młoda niewiasta 
kończy studia, zostaje matką i przez 


dłuższy czaś jest wyłączona z czyn- 


nej pracy zawodowej. Nierzadko 


przyczyną takiego stanu rzeczy jest. 


brak miejsc w żłobku czy w przed- 
sżkolu. To hamuje awans kobiety. 
Osobiście taką politykę oceniam, 


Władysław Honkisz 


które - ulokowały. Sona: 


to z uwarunko- ' 


jako niedowład organizacyjny w go- 
spodarce narodowej. Brak tu eko- 
noimicznego rachunku. Mam nadzió- 
ję, że pełne wdrożenie reformy go- 
spodarczej spowoduje . rozwiązanie 
tego problemu. . | 


Jest jeszcze inna przyczyna hamu- 
jącą awans kobiety. Hamulcem jest 
techniczne wyposażenie polskiej ro- 
dziny. Lodówka jest jeszcze luksu- 
sem.. Ceny lodówek czy pralek są. 
tak wysokie, że nie każda gospodyni 
może sobie pozwolić na zakup. Dużo 
pozostawia również do życzenią sfe- 
ra usług oraz ich jakość. Jeśli nie 
rozwiążemy tych problemów w 
przyszłości, to wystąpi duży deficyt - 
rąk do pracy. Żałować należy, że 
tego nie widzą decydenci, którzy 
mienią się ekonomistami. Odpowied- 
nie uzbrojenie techniczne  gospo- 
darstw domowych to również wzrost 
wydajności pracy, ponieważ to ŻONA, 
matka idąca do pracy będzie miała 
warunki do wypoczynku po pracy, 

a następnego dnia podejmując pracę 
będzie w .lepszej kondycji fizycznej 
i psychicznej. 


Są jeszcze źodówieka, kobiet, 
które chciałyby widzieć w swoim 
przełożonym kobietę. Wiążą ten pre- 
blem z pełną emancypacją zjgika 
je to swoje uzasadnienie 
tym, że w 6 sprawach. tak a 
płaszczyźnie służbowej, jak i osobis- 
tei kobiety między sobą bardziej się 
rozumieją. Ale zdecydowamą więk- 
szość z nas stawia zagadnienie ina- 
czej. Chcemy mieć jako zwierzchni- 
ków osoby mądre, sprawiedliwe, od- 


Kobieta lat 8. tak w. ększości 
rozumie politykę kadrową. Nie płeć, 
ale te cechy powinny decydować © 
doborze na stanowiska kierownicze. 
Wówczas kobiety w równym stopniu 
będą sprawować ważne funkcje pań- 


stwowe.l gospodarcze. 


AH. ZŻYCHLIŃSKA — Sama jestem 
przykładem awańsu kobiety. Jakoś 
miałam chyba szczęście. Chociaż 
mogę powiedzieć, że przeszłam trud- 
ną drogę, bo po 53 latach pracy 
w zakładzie — zostałam kierowni- 
k:sem działu, bo 8 latach pracy I 
sekretarzem Komitetu Zakładowego. 
pn 15 latach wróciłam znów do swo- 
jego zakładu ną stanowisko 
kierownika i pe roku zostałam dy- 
rektorem. . 


A. WALCZAK: — Towarzyszka 
powiedziała: miałam szczęście awan- 
sować! To sformułowanie zakłada, 
że była to łaskawość kogoś albo cze- 
goś, albo przypadkowość. Znając 
jednak towarzyszkę mogę powie- 
dzieć, że była to suma przeżyć i do- 
świadczeń. Byłbym zatem za takim 
potraktowaniem swojej roli w po- 
lityce kadrowej, że suma moich do- 
świadczeń życiowych i zawodowych 
powodowała, że jestem w pełni 
kompetentny do objęcia określonego 
stanowiska. 


H. ŻYCHLIŃSKA: — Na pewno 
to było szczęście, a z drugiej stro- 
ny dobra pomoc i życzliwość męż- 
czyzn. Mówię o życzliwości dla ko- 
biet, o przychylnym stosunku męż- 
czyzn sprawujących kierownicze fun- 
kcje £ w partii, i w państwie właśnie 
> umoćżliwiania kobietom awansu. 
Ważna sprawa to rozwój usług. Bo 
prawda jest taka, że część swojego 
osobistego czasu, który może powin- 


Dokończenie na str. 12—13 
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Dokończenie ze str. 11 


mam poświęcać na fryzjera, kosme- 
tyczkę, wypoczynek, kulturę muszę 
przeznaczyć ma dom, bo brakuje 
znów tego czasu zabranego przez za- 
kład. Jeżeli będziemy mieli w przy- 
szłości możliwość powszechnego ko- 
rzystania z usług bardziej rozwinię- 


„tych, to na pewno tego czasu dla 


kobiety będzie więcej. 

I jeszcze sprawa przepisów. Może 
to jest drobna rzecz, ale w wielu 
przypadkach jednak kobiety też ha- 
muje. Kobiety są ambitne, może to 
-jest zarozumiałość z mojej strony, 
ale są. Istnieje oto przepis, że tylko 
kobiety mogą otrzymywać zwolnie- 
nie na opiekę nad dzieckiem, a nie 
mężczyźni, nie ojcowie. Podobnie za- 
siłki chorobowe. Kobieta mając w 
perspektywie 60 dni w roku albo 
j więcej opieki nad dzieckiem na 
ogół nie przyjmuje stanowiska kie- 
rowniczego, bo nie chce być ocenia- 
na, że nie wywiązuje się z obówiąt- 
ków. Jeżeli już równouprawnienie, 


„ %0 pełne równouprawnienie. ? 


wuje nieco ponad 300 tys. kobiet. 
Udział kobiet w kadrze kierowniczej 
wynosi 31 proc. — wobec ok. 44 
proc. w ogólnym zatrudnieniu i 57 
proc. w kadrze kwalifikowanej. 
Najniższy udział kobiet na kie- 
rowniczych stanowiskach występuje 
w aparacie państwowym — ok. 6 
proc. oraz w kierownictwach przed- 
siębiorstw przemysłowych, budowila- 
nych i komunalnych — ok. 8 proc. 
Dostrzega się wyraźnie brak śmia- 
łości w powoływaniu kobięt na sta- 
nowiska kierownicze w centralnej 
i wojewódzkiej administracji państ- 
wowej, jak również w centralnych 
i wojewódzkich gremiach aparatu 
partyjnego. Niemniej d 
przez Wydział Polityki Kadrowej 
KC PZPR analiza ruchu kadrowego 
w wybranych 18 resortach i urzę- 
dach centralnych wykazała, że w la- 
tach 1981—1985 nastąpił znaczący 
wzrost. Vczby kobiet na stanowie- 
„kach kierowniczych. | 


'Nie ma merytorycznych przeciw- 
skazań dó kreowania kobiet na sta- 
nowiska kierownicze. Konsekwentne 


W. HONKISZ: — Od lat zjawf- wdrażanie do praktyki „Głównych 


skiem .w naszym' kraju jest femi- 
nizacja zatrudnienia, W gospodarce 
uspołecznionej pracuje ok. 5 milio- 


nów kobiet, co stanowi ok. 44 proc. 


ozóhu zatrudnionych. Wśród pracow- 


ników posiadających wykształcenie. 


zawodowe kobiety stanowią ok. 30 
proc., średnie ogólnokształcące 


ok. 75 proc., policealne i średnie zxa- 
wodowe — ok. 


— Ok. 47 proc. . 


Systematyczny wzrost wykształce- i 


nia i kwalifikacji zawodowych ko- 
biet powoduje konieczność bardziej 
racjonalnego wykorzystania ich zdol- 


ności, wiedzy i predyspozycj psy- 


chicznych w całokształcie polityki 
kadrowej. W dokumentach progra- 
mowych w sprawie polityki kadro- 
wej, przyjętych: po 1X Nadzwyczaj- 
nym Zjeździe PZPR, znajdują zię 

zne sugestie. co do koniecz- 
ności zwiększenia udziału kobiet we 
władzach partyjnych, samorządo- 
wych państwa oraz w kadrze kie- 
rowniczej administracji pańtwowej i 
gospodarczej. *. 

Wstępna ocena realizacj zaleceń 
IX Nedzwyczajnego Zjazdu PZPR 
1 utaleń zawartych w „Głównych za- 
łożeniach polityki kadrowej PZPR” 
upoważnia do stwierdzenia, że nie 
osiągni równości szans awansu 
dla i mężczyzn. Reprezentacja 
kobiet w kadrze kierowniczej jest 
znacznie niższa niż ich udział w 
kadrze kwalifikowanej i w ogólnym 
zatrudnieniu. Im wyższy szczebel za- 

kobiet na kierowniczych sta- 
nowiskach. Na ogólną liczbę 5 min 
pracownic zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej funkcje kie- 


sownóicze (łącznie z mistrzami) spra- - 


Adam Walczak 


56 proc, wyższe 


4 


założeń polityki kadrowej PZPR” 
"powinno przynieść pozytywne rezuł- 
taty | zwiększyć znacznie udział ko- 
biet w kadrze kierowniczej. 

M. ROGALSKA: — Mnie też moż- 
na uznąć za przykład awansu ko- 
biety, bo jestem z zawodu dziewia- 
rką i 238 lat pracowałam na Wxzy 
zmiany przy maszynach. Chcę tu 
jednak mówić o młodych. Załoga 


nasza jest bardzo młoda. Zakład jem © 


również młody. 


Dwóch młodych ludzi w wieku 29 - 


1 30 lat wysłaliśmy do szkoły dy- 
rektorskiej. Jeden. z nich jest w tej 
chwili mistrzem, a drugi, zresztą 
były przewodniczący ZSMP w zakła- 
dzie. w tej chwili otworzył 
stragan i handłuje pietruszką. W za- 
kładzie do tej pory na pewno by 
awansował. Płace w moim zakładzie 
kształtują się ©d 21 tys. złotych. 
Uważam. że nie jest to niska płaca. 
I problemy ludzi młodych w zakła- 
dzie są problemami całej załogi. 
Jako organizacja partyjna stanamy 
się te problemy widzieć, żyć nimi 
i spełniać jak najlepiej ambicje za- 
wodowe ludzi młodych. | 


ST. ZARĘBA: — Temat młodych 
zaczęliśmy tu dyskutować od sprawy 


działaczy młodzieżowych. Jest w. 


tym pewien problem. Pamiętam, że 


kiedy odchodziłem z działalności 


w ruchu młodzieżowym do zakładu 
pracy na specjalistę, to koledzy mó- 
wili: ©o ty robisz, przecież nam au- 
torytet podrywasz. Było wyobraże- 
nie, że kadry, które odchodzą z za-. 
rządów wojewódzkich, powinny od 
razu iść na kierowników w aparacie 
politycznym, na dyrektorów przed- 
siębiorstwa. Myślę, że naszym obo- 


; zaj | ź > li 


wiązkiem jest takie wspieranie ak- 


 tywistów organizacji młodzieżowych 


żeby nie trafiali sami w taką ślepą 
uliczkę. 

A. OSINIECKI: Uważam, ie 
partia powinna stosować taką me- 
todę, żeby z aktywu młodzieżowego 
i partyjnego nie wyrastali nam tylko 
i wyłącznie .działacze polityczni, a 
ściślej aparatczycy. Po pewnym cza- 
sie taki działacz odchodzi do zakładu 
pracy i zawsze jest bariera jego ak- 
limatyzowania się w zakładzie, w za- 
wodzie. To do-dnia dzisiejszego fun- 
kcjonuje. | . 

Myślę, że powinniśmy dokonać 
pewnego zwrotu w partii w zakresie 
metod kierowania kadrami, a ten 
zwrot powinien sprowadzać się do 
tego, że powinniśmy właśnie stymu- 
lować takie działanie, żeby młody 
działacz odchodził w sposób kiero- 


wany do przedsiębiorstwa i Po pew-_ 


nym-eczasie powracał do aparatu. Ta- 
kim przykładem jestem właśnie ja. 
Byłem sekretarzem KZ. Stąd od- 


- szedłem do zakładu, gdzie byłem: 


kierownikiem wydziału produkcyj- 
nego. Następnie przeszedłem na fun- 
kcję sekretarza. Taka droga pozwala 


mi po prostu w wóehu przypadkach ; 


- Dyskusja redakcyjna: Młodzież i kobiety w polityce | 


mowe po raz pierwszy w ramach 
wojewódzkiej szkoły. Kierujemy 
również młodzież z waszej rekomen- 
dacji na studia w Akademii Nauk 
Społecznych. Jest więc droga otwar- 
ta. Ale pytanie, jak chcecie wypeł- 
niać lukę jakie podejmujecie 
działanie Czy w oparciu o piloto- 
wanie zdolnych młodych aktywi- 
stów, o obserwowanie ich działań 
i przydzielanie im zadań, ażeby po-_ 
tem oni mogli po was te funkcje 
objąć? Rozumiem, że macie trudną. 
sytuację kadrową. bo wielokrotnie na 
ten temat rozmawialiśmy. Ta luka 
wytworzyła się w określonych uwa- 
runkowaniach, w sytuacji powszech- 
nie znanej. Teraz rzecz w działaniu. 
Co robić, żeby ją niwelować, żeby 
przygotowywać wasz aktyw do po- 
dejmowania tych odpowiedzialnych 
stanowisk? 
J. GROSS: — W tej chwik sta- 


micką,. ponieważ tu widzimy rezer- 
wę. te przyszłe kadry dla nasżej oE- 
ganizacji, a ©o za tym idzie przy- 


szłych aktywistów partyjnych. Nie. 


zapominamy też © młodzieży robo 
niczej. Oczywiście mamy tutaj pmo- 


_ Trudne dra 


patrzeć bardziej ostro na problemy. 
które są formułowane na szczeblu 


dzielnicy, stwarza też klimat pewnej . 


ochrony wokół człowieka. Takiej 
wymiany na szczeblu dzielnicy, wo- 
jewództwa nie ma. Oczywiście, zda- 
rza się od przypadku do przypadku, 
ale to powinna być metoda pracy 
politycznej z kadrą. | 


A. WALCZAK: — Mam pytanie do. 


szefa organizacji młodzieżawej. Pad- 
ło tu niepokojące zdanie, że wytwo- 
rzyła się pewna luka pokoleniowa 
w aparacie funkcyjnym organizacji 
młodzieżowych. W związku z tym 
pytanie, czy kierownictwo Zarządu 


Łódzkiego ZSMP ma opracowany: 


plan kształcenia tych ludzi na dzia- 
łaczy, na aparat funkcyjny swojego 
związku? Jest to temat istotny, bo 
stara kadra będzie się wykmuszała, 
będzie przechodziła do pracy zawo- 
dowej, do aparatu partyjnego, do 
administracji państwowej, będzie o- 
bejmowała stanowiska w innych 
dziedzinach naszego życia. 

Uważam, że w warunkach łódz- 
kich jest bardzo dobra baza kształ- 
cenia ludzi, jest międzywojewódzka 
szkoła partyjna, są studia podyplo- 


4 „SRA 


NP <= 


—. 


Aie problem. działaczy miodzieżo- , 
wych to tylko cząstka sprawy. 
Mamy bardzo wielu młodych wyna-- 
lazców, nacjonalizatorów. Na przy- 


"kład kolega Rusek z Zakładów Fo- 


nica w ubiegłym roku m.in. adobyć 
Nagrodę Kopernikowską, są one BA 
koncie ł50 patentów i projektów ra- 
ejonalizatorskich. A więc jest to po- 
stać bardzo pozytywna, a także bar- 
dzo pozytywny przykład zakładu, 
w którym organizacja młodzieżowa 
wepólnie z POP 4 dyrekcją wspiera- 
ją twórczość techniczną młodzieży. 

Ale są i zakłady, w których ta 


„współpraca układa się bardzo różnie. 


Oczywiście zależy to od sił organi- 
zacji młodzieżowej, od sił organiza- 
cji partyjnej, od aktywności „jednych 
i drugich. Chciałbym podkreślić, że 
ZSMP organizuje bardzo wiele. olim- 
piad, współzawodnietw. turniejów, 
ale ich laureaci nie są wykorzyety- 
wani właśnie w polityce kadrowej. 
w działalności zakładów pracy. Mu- 
sze też powiedzieć o innych nie wy- 
korzystanych możliwościach. Orgea- 
nizujemy turniej młodych mistrzów 
techniki. młodych, mistrzów organi- 
zacji. Jest tam zgłaszanych bardzo 


Stanisław Zaręba 
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kadro wej 


wiele cennych finansowo i organiza- 
cyjnie wniosków, z których GSA 
pracy nie korzysta ją. 

E. ZAKROCKA: — Młodzież w 
zakładzie awansuje, ale przecież 
ilość stanowisk kierowniczych jest 
ograniczona. Na tych stanowiskach 
kierowniczych są ludzie. I jeżeli 
człowiek jest starszy, a dobry, to 
trudno powiedzieć mu „do widze- 


nia”, bo mamy młodego. Przęcież tak .. 4 ; 


nie można. Zawsze uważam, że są 
to sprawy bardzo złożone i dłatego 
nie jestem zwolennikiem przykłada- 
ńia szablonu do niczego. Tu wypły- 
wa natomiast sprawa awansu pozio- 
mego. 

ST. ZARĘBA: — Uważam, że na- 


szą  odpowiedzialnością, jako kieru-- 


jących sprawami, jest stworzenie 
„zdroworozsądkowych koncepcji roz- 
woju uzdolnionych młodych ludzi. 
Na przykład niedawno jeden z mło- 
dych instruktorów KD wy- 


NASZegO 
grał konkurs na dyrektora w fab-. 


eyce mebli, Wyszedł a: jednego z 
maszych zakładów, die był praze- 
wodniczącym ZZ ZSMP, po studiach 


przyszedł do nag do pracy na dwa: 
tasodzielnie 


„ata. Teraz pad 


nśe kandydatów do kolejnych etop- 
mi. Ale to wymaga wysiłku ij zaan- 


kę kadrową trzeba na tekiej zasa- 
dzie robić. 

I jeszcze jeden element. A mia- 
nowicię chciałbym postawić pytanie, 
kto kreuje politykę A. jakie 
osobowości ją kreują. zwykle 
. kreuje się wszystko c. siebie na 
prwien obraz i podobieństwo wła- 
ane, w opatciu .o własne doświad- 
czenie. Trzeba więc aby element 


pracy z ludźmi był wpisany do oce- 


ny kadry kierowniczej, Musi to być 
obowiązkiem całej kadry. Bo co to 


za dyrektor, który w momencie pój- . 


ścia na emeryturę pozostawia po 8o-. 
bie pustkę. 

"ZB. MACIĄG: — Jeśli mówimy 
e barierach awansu zawodowego, 
czy ułatwianiu drogi do awansu za- 
wodowego, to myślę że ważną spra- 
wą jest -właściwe przygotowanie 
kadr rezerwowych, a także doskona- 
lenie kadry na stanowiskach kie- 
rownicaych. Mówimy. często o syste- 
mie doskonalenia rezerwo- 
wych, doskonalenia kadr kierowni- 
czych. Myślę, że przede 
wszystkim brakuje nam koordynacji 
między poszczególnymi instytucjami 
zajmującymi się doskonałeniem kadr 
oraz powiązań między tymi instytu- 
ejami w podziale zadań. 

Jest szereg instytucji centralnych, 
partyjnych, administracyjnych, jest 
szereg instytucji międzywojewódz- 
kich, resortowych, które wykonują 
wiele prac bardziej czy mniej war- 
tościowych, ale jednak w oderwaniu 
od siebie. Myślę, że można zrobić 
wiele, aby powiązać te instytucje 
i stworzyć system doskonalenia kadr 
kierowniczych. 

W wyniku takiej koordynacji na 
szczeblu wojewódzkim, za sprawą 
Komitetu Łódzkiego, Urzędu Miasta 
i naszego ośrodka udało nam się 
zorganizować szkołę rezerwy kadro- 
wej. Dotychczas szkoła ta wykształ- 
ciła blisko 180 osób. Jest to inten- 
sywny kurs doskonalący kandyda- 
tów zgłaszanych przez zakłady pracy 
wspólnie z prezydentem miasta i 
Komitetem Łódzkim. W trakcie 
trwania tej nauki słuchacze odby- 


wają praktyłci w zakładach pracy. 


- funkce jonować, 
bowiem jako kierownicy średnich 


tego 


. łącznie 


Mirosława Rogalska - ; 


Nie we własnym zakładzie, . Jecz 
w aakladaie podobnej branży. Jako 


słuszne i godne poparcia uważałbym 
soda w nęszym_ województwie. 
_śakoły W. 


Ucżestniey tej 


„ „gzkoły rezerwy. owej mogliby na 


' pewitn czas na takich stanowiskach 


Terzz śunkcjenują 


szczebłk, przypisani zwłaszcza do 
działów orzanizacyjnych. Te ojro jj 
ki” mogłyby przez to uzyskać większą ' 
rangę. 

„Chciałbym powiedzieć, że istotna | 
jest sprawa doboru do 
tej OE DZ Ogólnie oceniając ten 


dobór jako pozytywny, należy jed- 

nak stwierdzić, że nieraz jest on 
w zakładzie pracy dokonywany 
purktu widzenia, żeby dobrego 
pracownika, przydatnego dla zakla- 
du, nie puszczać z zakładu. Nato- 
miast jak pójdzie na szkołę dyrek- 
torów pracownik mierny, to jest to 
nieduża szkoda dla zakładu, Wspól- 


nie z Urzędem Miasta Lodzi zasta-. 
Faks się nad problemem powo- . 
zespołu oceny predyspozycji . 


szy "kierowniczej. Uważamy bo- 
wiem, że wiedza o ludziach i pre- 


dyspozycję „nie zawsze są dobrze 


zbadane. 


Szkoła rezerwy, czy inna forma 
doskonalenia kadry, powinna być 
tylko jednym z elementów zawar- 


„tych w systemie ogólnego rozwoju 


osoby zaliczonej do kadry kierow- 
niczej. Taka karta indywiduałnego 
rozwoju powinna zawierać różne 
formy w odpowiednich okresach 
dla tej kadry. Tak żeby doskonalić 

ideologiczne zawodowe i 
moralne kwalifikacje danej osoby. 
Następna sprawa to wykorzystanie 
absolwentów. Można powiedzieć, że 


blisko 20 proc. dotychczas przeszko- 


lonych osób awansowało na stano- 
wiska kierownicze. Chciałbym za- 


znaczyć, że wiek przyjmowania do 


szkoły rezerwy kadrowej jest okre- 
ślony jako wiek do 30 lat. A więc 
gwarantuje to wprowadzenie ludzi 
młodych. Szkoła istnieje od trzech 
lat. W ostatnim okresie szkoła pra- 
cuje nie tylko dla województwa 
łódzkiego ale dla makroregionu, czy- 
H województw płockiego, skiernie- 


wickiego, sieradzkiego i piotrkow- 
skiego. | 
E. ZAKROCKA: — Sprawą po- 


staw jest najważniejsza. Władzy 
nikt nikomu nie daje, o władzę trze- 
ba walczyć. Nie można powiedzieć, 
że otwieramy drogę dła kobiet, jeżeli 
te kobiety nie chcą. Nie można po- 


| Sa wE. 


„wałka o 


wiedzieć, śe otwieramy  ziełone 
światło maiodzieży, jeżeli młodzież 
mie będzie e to walczyła. Młodzież 
nie walczy. Tak samo jak jak kobiety. 
Po prostu nie walczą. Chcą żeby im 
dać cóś gotowego, wzorzec, szablon. 
Przecież swoją pozycję rouszą sobie 
sami WYDIACOWAĆ. | 
Wóród Judzi mlodych obserwuje- 
my chciejstwo. Boję się, że tutaj bę- 
dzie ta luka nie do przeskoczenia. 
Mikt jeszcze nie posiadł takiej zdol-- 
ności, że od razu jest predyspono- 
"PNY na stanowisko dyrektora, czy 
Musi mieć do ego 
Il te podstawy. trzeba 
ksztadćóć, ale luztałcić właeną wolą 


| ródzrchy I myślę, że wtedy 


w awansach nie będzie barier: 

J. GROSS: Zostało sporo po- 
wiedziane na tenat braku akt eSo- 
ści młodzieży, kobiet, tej pustce, tej 
ucieczce we własne życie osobiste. - 
Muszę powiedzieć, „że w tej chwił - 


w prywatę itd. 
W 


. GROSS: — Dlatego staramy się 
edy: tę aktywność mimo 
wszystko, mimo barier. 

W. HONKISZ: — Wciąż funkcjo- 
muje pytanie, czy młodzież jest po- 


„koleniem straconej szansy. Mogliby- 


śmy asałużyć wieloma argumentami 
i przykładami, że tak nie jest. Głów- 
ne założenia ityki kadrowej 
PZPR, przyjęte na XIII Plenum KC 
ZPR, w październiku 1983 roku 
stwierdzają jednoznacznie, że jed- 
nym z podstawowych kanonów po- 
lityki kadrowej jest i pozostanie 
sprawa tworzenia szansy szybkiego 
awansu ludziom młodym, ideowym, 
utalentowanym i ambitnym. Ale, 
równocześnie podkreśla się, że trze- 
ba stawiać młodym wysokie wyma- 
gania — na równi ze starszymi. Sam 
młody wiek jest tylko dodatkowym 
atutem. Obowiązują ustalone kryte- 
rła doboru kadr kierowniczych. Na 
IX Plenum KC PZPR, poświęconym 
sprawom młodego pokolenia, 


w sposób wyrazisty stwierdzomo. że - 


młodzież sama ponosi odpowiedzial- 


„ność za pełne wykorzystanie swoich 


szans w nauce, pracy, życiu społecz- 
nym — zaś szanse te muszą być 


"otwierane za sprawą polityki partii 


i państwa. W jakim miejscu jeste 
śmy w tej dziedzinie? Co można 
i należałoby czynić, aby zwiększyć 
udział młodzieży w życiu kraju? 
Chciałbym zacząć od tego, że za- 
pewnienie awansu społeczno-zawo- 
dowego młodym ludziom jest złożo- 
nym zadaniem, jest procesem będą- 


Barbera Mojael ez 


nych w tym zakregie przez instancje 


partyjn aparat i 
z ypepóża tej gospo. 


przekonaniu, owe opory wynikają 
m.in. z tego, że w wiełu przypadkach 
młodzież niedostatecznie angażuje 
się w rozwiązywanie problemów 


społecznych i 


| zastę- 
pując %o pogonią za pracą bardziej 
i mniej opłacalną. 


W oparciu o przeglądy kadrowe wy- . 
łaniana jest tak w partii, jak i ogni- 
wach państwowych rezerwa kadro- 
wa. w jej składzie przeważają ludzie 


skonaienia kadr w systemie partyj- 
"mym i państwowym. Znaczną rezer- 
wę kadrową stanowi także niewy- 


korzystanie takiej bazy naboru, jaką . 
' Jest ruch młodzieżowy. Instancje or- 


ganizacji młodzi h śmielej po- 
winny występować o zakwalifikowa- 
mie czołowych 


1 aktywu społec 


kadrowej insta pa: partyjnych odpo” | 


wiedniego szczebla. 
Tak oceniamy obecną aytuację. 


x tym, że młodzież w wiełu przy- 


padkach ustępuje: Po prostu poddaje 
emii Nauk 


się. Mam ekspertyzę Akad 


Społecznych, w której kompleksowo 


charakteryzuje się obecny stan 
świadomości młodzieży. Zwraca u- 
wagę tzw. ucieczka w prywatność, 
dążenie do komfortu psychicznego, 
zanik naturalnego młodzieńczego ra- 
dykalizmu. 


Bez zdecydowanego ŻOwa- 


zaangażo 
"nią się samej młodzieży, nawet naj- 


lepsze działania nie przyniosą postę- 
pu w realizacji zadania, które ma 
zmienić sytuację ludzi młodych oraz 
dać im należną satysfakcję. Uważa- 
my, że polityka kadrowa wobec mło- 
dzieży nie powinna zasadniczo róż- 
nić się od ogólnej polityki kadrowej 
— ustalone zasady obowiązują rów- 
nież młode kadry. Skrupulatne re- 
alizowanie przyjętych na XIII Ple- 
num KC dokumentów — naszym 
zdaniem — zabezpiecza w pełni od- 
powiednie warunki dla awansu mło- 
dych we wszystkich obszarach na- 
szego życia społeczno-gospodarczega. 


Dyskusję opracował: 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


Fot. P. Nowak 


[ŁYCIE PARTII WAE 


J 


w na. 
e formy kształcenia i .do- . 


- 


W = 


- — wu 


dustanchi i 


Partia siłą przewodnią 


Dokończenie ze str. 8 


Jake  deniesłe sadanie traktuje 
projekt Programu, pracę wśród mło- 
dzieży i z mlodzieżą. Jake obowiązek 
erganizach traktuje 
wspieranie i rozwijanie aktywności 
ludzi małodych. Im właśnie powin- 
miśwy przybliżać Program i politykę 
partii, spośród nich pozyskiwać kan- 


we, i 
ZSMP i ZMW. Organizacje i instan- 
cje partyjne — głosi projekt Pro- 


jest urzeczywistnian 
rośi parójj w orgenizacjach miłodzie- 
owych. 


Projekt „Progremu” wskazuje na 
warost rangi t odpowiedzialności. in- 


stancji party mych trafne | 
ych za TOZDOZ- 


potrzeb oraz realizację inte- 


resów I praw ludzi pracy. One wła- 
śmie powinny odgrywać coraz waż- 
niejszą rolę w kształtowaniu stylu, 
metod i form działania partii, w re- 
alizacji ogólnych celów, w warun- 
kach lokalnych. w rozwiązywaniu 
problemów decydujących o rozwoju 
regionu” bowiązkiem ich jest 
utrzymywać bliską więż z POP i 

członkowską, wierdzać 


bazą pot 
sprawnością organizacyjną | intelek- SD 
politycznej siły przewodniej w bu-. 


i apołeczności lokalnej. Istotną ich 
> jest praca z aktywem partyj- 
nym. 

Istotne sformułowania w projekcie 
Programu odnoszą się de polityki 


kadrowej partii, jake jednej z głów- 


nych form wypełniania przez partię 
swej przywódczej i 
roli. Stwierdza się, że partia „Będzie, 
niezalażnie od przynależności pac- 
tyjnej. wieku czy płci, otwierać moż= 
liwości awansu ludziom aktywnym 


i odważnym, uzdolnionym i amkbit- 


kierownicze) . 


rym, o wysokim poziomie wiedzy, 
kwalifikacji zawodowych i walorach 
moralnych, oddanych sprawie socja- 
Hstycznego państwa” Otwartą drogę 
będą mieli nie „swoż”, lecz najlepsi 
z najlepszych — z PZPR, ze stron- 
nictw, tekże apośród  bezpartyj- 


Budowa socjalizmu to nieustanny 


proces zmian, utrwałanie zdobyczy i 


i przezwyciężanie stanów istnieją- 
cych ne rzecz coraz doskonalszych, 
coraz bliższych naszym ocelom. Jest 
to także ciągłe wzbogacanie form, 


dowie socjalizmu, i kierowniczej 
roli państwa. Dotyczy również sty- 
łu, form i metod pracy organizacji 
i instancji partyjnych, pracy:  poli- 
tycznej poszczególnych członków 
partii. Wypieranie tego, co skostnia- 


'łe i przeżyte na rzecz nowego, lep- 


szego, bardziej odpowiadającego po- 
trzebom, to droga do wzmocnienia 
sły portii — głównej przesłania 
spelnienia jej posłanmictwa. | 


EDWARD GRZELAK 


Strategia socjalistycznego budownictwa 


Dokończenie ze str. © 


miejsca | czasu. Socjalizm. zwycięża 
i rozwija się w konkretaych oko». 
Licznościach historycznych, w real- 
nym społeczeństwie z jego właści- 
wościaami, które są wynikiem wie- 
lowiekowęgo rozwoju. Musi to ro- 
zaj specylikę niejednego z rozwią- 

"Tow. W. Jaruzelski w ewym wy- 


stąpieniu na LI Ogó j Pae- 
tyjnej Konferencji Teoretyczno-Ide- 


odrębność niektórych naszych wa- 


runków t rozwiązań socjalizmowi 


pomaga | sprzyja, awczym utrud- 


nia, hamuje, ciągnie wstecz? Co więe 
należy do dorobku, może być pod- 


stawą satystakcji i dumy, a co jest 
odbiciem zapóźnień, źródłem riepo- 
wodzeń £ słabości ?* RE 

. W projekcie „Programu” zdefinio- 
wano szereg cech narodowych wa- 


runków tworzenia socjalizmu w Pol-- 
sce | wyprowadzono z nich wnioski 


dla strategii dalszych przeobrażeń 


i rozwoju poszczególnych dziedzin 


życia społecznego. Czy jest to jednak 
pełna charakterystyka owej swolsto- 
ści polskich warunków budowy 80- 
cjalizmu? Czy umożliwia ona udzie- 
lenie wyczerpującej odpowiedzi na 
zacytowane tu pytania, czy też po- 
winna być w istotny sposób uzupeł- 
niona w toku przedzjazdowej  dys- 
kusji? Nie są to pytania retoryczne. 
Ich znaczenie wynika z faktu, że tyl- 
ko twórcze zespolenie ogólnych pra- 
widłowości z narodowymi, historycz- 
nymi warunkami miejsca i czasu 
może zapewnić harmonijny rozwój 
socjalizmu I pomyślności Polski. 
Problem drugi wiąże się z oceną 


osiągniętego stadium rozwoju socja- 


lizmu w Polsce. W sprawie tej, 
w toku przeprowadzonych do tej 
pory dyskusji, wystąpiły znaczne 
różnice poglądów. , 

W projekcie „Programu” stwier- 
dza się, że dokonania minionego 
czterdziestolecia przyniosły realiza- 
cję znacznej części zadań okresu 
przejściowego. Że w „większości dzie- 
dzin życia ass A: 
stały podstawy socjalizmu, z 
sa. znaczna część zadań okresu 
przejściowego. Dominujący jest 5o- 
cjalistyczny sposób produkcji. Socja- 
iistyczny charakter ma władza pań- 
stwowa. Parńia marksistowsko-leni- 


nowska spełnia w państwie kterow- 
niczą rolę. Polska jest trwałym 
ogniwem systemu państw socjali- 
stycznych. Jednakże stopień  zań- 
wansowania zmian ustrojowych jest 
nierównomierny, zarówno w bazie 
jak i nadbudowie”. 

„W sterze ekonomicznej utrzymuje 


się — zwłaszcza w rolnictwie — 


zróżnicowany uklad własności środ- 


ków produkcji. Konsekwencją tego 


jest zróżnicowanie etruktury spo- 
łecznej i występowanie sprzeczności 


o podłożu klasowym. Efektywność 


gospodarki narodowej jest niedosta- 
teczna, społeczna wydajność pracy 
— nie dość wysoka. Różnorodne zja- 


wiska powodują odstępstwa od 30- . 


cjalistycznej zasady podziału według 
pracy. Zróżnicowana jest również 
świadomość społeczna. Dominuje s30- 
ejalistyczny system wartości ale 
utrzymują się, a niekiedy odnawiają, 
mentalność i styi życia sprzeczne 
z zasadami 1 ideałami socjaliznu. 
Ożywia je | wzmaga ideologiczne 


,. Wszystko to nakazuje uanać, że 
Polska znajduje się w ekresie przej- 
ściowym od kapitalizmu do socja- 


lizmu i że zadania tego okresu de-. 


cydują e istocie programu partii na 


' najbliższe kilkanaście lat. Nierówno- 


mierność zaawansowania —socjal- 
stycznych przemian w Polsce powo- 
duje wszakże, że w poszczególnych 
dziedzinach zadania  „Programu” 
wykroczyć muszą poza etap budo- 
wy podstaw socjalizmu. 


Realizm i odwaga 


Trzeci problem dotyczy tempa . 


rozwiązywania złożonych problemów 
naszego życia społecznego, dynamiki 
rozwoju kraju, a wraz z tym jego 
dalszych socjalistycznych przeobra- 
żeń. 

Podstawowy w istocie dylemat, 
wobec którego stanął zespół redak- 
cyjny projektu „Programu”, łączy 
się z odpowiedzią na pytanie: jak 
kreślić wizję rozwoju Polski, aby 
była ona bliska potrzebom i aspi- 
racjom społeczeństwa, zwłaszcza 
młodego pokolenia, by odpowiadała 
skali postępu cywilizacyjnego świa- 
ta. a jednocześnie nie była oderwana 
od realiów dnia dzisiejszego, od 0- 
becnych i dających się przewidzieć 
uwarunkowań rozwoju. 

W pracach nad projektem doku- 
mentu kierowano się założeniem, że 


powinien być mocno osadzony w re-. 


aliach. Że musi być oparty o rze- 


telną analizę stanu zaawansowania 


socjalistycznych przeobrażeń, re- 


spektować złożone wewnętrzne | ze- | 


wnętrzne uwarunkowania rozwoju 
społeczno-ekonomicznego liczyć się 
— choć tu trudniej o dostatecznie 
pewną prognozę — 2 wielokierun- 


kowymi zmianami w sytuacji mię- | 


dzynarodowej. 

Realizm programu, rzeczowa oce- 
na tendencji rozwojowych, tzeżwy 
rachunek sił, środków barier i za- 
grożeń nie może z drugiej strony 
prowadzić do minimalizowania za- 
dań  perspektywicznych,  ulegania 


naciskowi bieżących trudności, nie-. 


doceniania możliwości rozwojowych. 
Tkwią one w stworzonym potencjale 
produkcyjnym I kadrowym oraz wa- 
lorach socjalistycznego ustroju, w 
istniejących stosunkowo „płytkich” 
rezecwach oraz w długofalowym 
działaniu na rzecz intensyfikacji go- 
spodarowania, przyspieszeniu postę- 
pu naukowo-technicznego, racjonal- 
nej organizacji produkcji i życia 
społecznego. | ” 

Głównym decydującym  czynni- 
kiem rozwoju są ludzie — ich wie- 
dza, zdolnośći organizacyjne, aktyw- 
ność społeczna i produkcyjna, odwa- 
ga innowacyjna. Tworzenie warun- 
ków dła rozwoju sił twórczych | 
efektywnego spożytkowania możli- 
wości ludzi w interesie społeczeń- 
„stwa, dla przyspieszenia rozwoju 
kraju, stanowi w i e rzeczy. 
główny cel i warunek urzeczywiśt- 
nienia programu partii. 

Konkretyzację i bardziej szczegó- 
łową charakterystykę nakreślonych 
w I rozdziale. projektu „Programu” 
zadań i kierunków rozwoju kraju 
„zawierają kolejne części dokumentu. 
Pozostają jednak otwarte pytania: 
czy zarysowana w nim wizja roz- 
wojowa jest dostatecznie śmiała, 
a zarazem realistyczna, czy tworzy 
atrakcyjną, a zarazem racjonalną 
platformę jednoczenia się społeczeń- 
stwa we wspólnej pracy, skierowa- 
nia narodowej enerzii ku rozwiązy- 
waniu zadań warunkujących dzień 
dzisiejszy i jutro Polski? 

Jeśli zaś nie. jeśli .„.Program” nie 
wykorzystuje wszystkich w tym kie- 
runku możliwości, to jakie zagadnie- 


nia wysunąć powinien na czoło, by | 


zachowując waloe realizmu, stać się 

jak najbliższym aspiracjom  społe- 

czeństwa, jego młodego pokolenia, 
rozwoju kraju? 

Sądzę, że są to szczególnie istotne 
pytania, na które odpowiedź przy- 
ej powinna przedzjazdowa dys- 

a. 


ANDRZEJ CZYŻ 


| spotkanie będzie 


Nail rolą i rangą 
klasy robotniczej 


Aglomeracje łódzka i katowicka 
mają szereg cech wspólnych i pe- 
debnych problemów. Stąd inicjaty- 
wa wojewódzkich instancji partyj- 
nych, aby poprzez wspólne spotka- 


ała aktywu partyjnego poznawać 


iepiej problemy, którymi żyją ia- 
dzie pracy obu regionów. Spotka- 


Ą nia te mają już kilkuletnie tradycje, 


Np. podczas jednego z ostatnich dys- 
skutowano nad sprawami kultury 
robotniczej i rangą klasy robetni- 
czej w Polsce Ludowej. | 
Zasadniczym tematem  tegorocz- 
nego spotkania, które odbyło się w 


| Łodzi w dniach 21—322 lutego, by- 
emów 


ło  przedyskutewanie  prebl 

łdeelegicznych, wewnątrzpartyjuych, 
społeczne-gospodarczych _przedsta- 
wionych w  prejekcie „Programu 


PZPR”. 


Wojewódzką organizację PZPR w 
Katowicach reprezentowało. 45 to- 


warzyszy, gospodarzy — W zczłon- 
kiem Biura Politycznego, I sekre-. 


tarzem KŁ — Tadeuszem 


wiczem. 
W pierwszym dniu spotkania 
członkowie delegacji katowickiej 


S odwiedzili kilka łódzkich fabryk: 


Tkanin Bawełnianych im. J. Mar- 
chlewskiego i im. F. Dzierżyńskiego, 
Tkanin Wełnianych im. J. Niedziel- 
skiego, Zakłady im. A. Próchnika | 
Wyrobów Obiciowych „Vera”. Za- 
poznano się z warunkami pracy, 


| rozmawiano o robotniczych spra- 


wach z przedstawicielami załóg. Wie- 
le wątków tych reboczych rozmów 
przewijałe się podczas dyskusji na 
konferencji ideologicznej, która ©d- 
była się w drugim dniu spotkania. 
- Otwierając spotkanie członek Biu- 


ra Politycznego KC PZPR, I sekre-. 
tarz 


KŁ — Tadeusz Czechowicz 
podkreślił, iż w dyskusji nad przy- 
szłością Polski trzeba szukać odpo- 
wiedzi na zasadnicze pytania:- jak 
skuteczniej rozwiązywać problemy 
gospodarcze, umacniać rolę i ran- 
ge klasy robotniczej w państwie, 
jak pokonywać progi i bariery rea- 


lizacyjne, Zgodnie ze społecznym 


oczekiwaniem, partia musi być gwa- 
rantem wdrożenia reform społecz- 
nych i gospodarczych, musi dążyć 
do wykorzystania wszystkich rezerw 
ekonomicznych i ludzkich, a licz- 
nie wykształconej kadry. pozy- 
tywnych przeobrażeń w kraju, na- 
szych osiągnięć, zależeć będzie tak- 
że międzynarodowa pozycja Polski. 

Dyskusję poprzedziły dwa refe- 
raty. Członek KC PZPR, prof. 
Zdzisław Grzelak z Łodzi, -omówił: 


| „Główne problemy gospodarcze re£- 


woju kraju w świetle projektu Pro- 
gramu PZPR” natomiast doc. dr Jan 
Przewłocki z Katowic: „ideologiczne 
i historyczne uwarunkowania bude- 
wy socjalizmu w Polsce”. 
Uczestnicy dyskusji akKcentowali, 
iż podstawą powodzenia realizacji 
programu partii są postawy człon- 
ków partii. Nawet najwłaściwiej 
określone cele — stwierdzono w 
dyskusji — nic nie znaczą, jeśli nie 
są skutecznie realizowane. 
Uczestnicy konferencji ideologl- 
cznej postanowili przesłać materia- 
ły i wnioski ze swych obrad kie- 


| rownictwu PZPR, traktując je ja- 


ko wspólny — łódzkiej i katowic- 
kiej organizacji partyjnej — głos w 
przedzjazdowej dyskusji. 

Na zakończenie konferencji sekre- 
tarz KW PZPR w Katowicach, Jan 
Zieliński stwierdził, iż współpraca 
Łodzi t Śląska odbywa się z po 
żytkiem dla ludzi pracy. Kontakty 
te warto zacieśniać. Pięć śląskich 
kopalń i hut zaprasza do siebie 
przedstawicieli pięciu łódzkich za- 
kładów włókienniczych. To kolejne 
poświęcone wy”. 
mianio doświadczeń w pracy tSP 
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Z dyskusji nad projektem „Programu PZPR” 
B Zkompromisowość 
Ę : o ; a | R . | | — | raia nię lo między naymi w więk 

kę yi p ności supoweów, w solidności wyko-. 
s... naturzeń | nania. „Gdybym kiedyś kończąc ro- 

| | ' .botę. zostawił na imagle opiłki — 

4 | WY | a ag ę | „ / . mówi starszy robotnić — to by mi 


sz 


" W całym kraju trwa przedzjazdowa, partyjna debata. . 


Ł) 


W pelnym toku są zebrania POP' poświęcone dyskusji 


— W jakieh środewiskach prowa- 
dażcie zchrania? i 


— Na osiem zebrań, w których 


dotychczas _ uezestniczyłem, jedno. 


odbyło się.w środowisku pracowni- 
ków administtacji państwowej, po- 
aostałe w większych zakladach prze- 
mysłowych jak Zakłady Naprawcze 
Taboru - Kolejowego, . Ostrowskie 
Przedsiębiorstwo * Budownictwa - O- 
gólnego tp. Niezależnie od 1880 
—,pierwsze zebranie przeprowadzi- 
liśmny z sekretarzemi Komitetów Za- 
uladowych | POP. 


— Jesteście Ichiecem KW PZPR 
6d penad 25 lał, macie więc bogałą 


skalę porównawczą. Oo — „waszym 


zdaniem -—— charakteryzuje obceną 
dyskusję przedzjazdową w odróżnie- 
miu od poprzednich? Jak. 6ceniacie 
alqmosferę zcbrań? : 


— Powiem krótko: otwartość, 
szczerość, rzeczowość, bezkompromi- 
sowość wubec zla.i wszelkiego To- 
dzaju wynaturzeń, zarówno w sferze 
ekonomicznej, jak 1 w tym, oo do- 
tyczy | postaw, etyki 3po- 
łecznej. To, że natemat Programu 
PZPR wypowiadają się także bez- 
partyjni, a w zebraniach uczestniczy 
ich wielu — ma. także swoją pol- 
tyczną wymowę. Dyskusja jest żywa, 
zaangażowana. Ludzie interesują się 
projektem Programu, analizują go, 
konfrontują z rzec istością € moż- 
liwościami realizacji, bywa, że kry- 
tykuą. 

Gdybym miał swoje spostrzeżenia 
sformułować w punktach, można by 
to wyrazić tak: po pierwsze — zgła- 
szanie wwag i spostrzeżeń co do for- 
my i zakresu samego Programu, po 


drugie — krytyka (pogłębima o: 


przykłady) negatywnych zjawisk na- 
szego życia, ale .. bez proponowania 
środków zaradczych, po trzecie — 
mówienie o tym, co jest złe z wy- 
suwaniem własnych wniosków 
propozycji jak temu zaradzić. Oczy- 
wiście te ostatnie głosy są najcen- 
niejsze. 

— Uesestniczyliście przede 
wszystkim w zebraniach w środo- 
wieku rebotniczym. O czym mówią 
estrowscy robotnicy, co w projckcie 
Programu aprobują, co budzi ich 
wąiśpiiwości, z czym się nie zgadzają, 
s cheżeliby poprawić? 


nad projektem „Programu PZPR”. Do. prowadzenia . ze- 
. brań zaangażowali się najbardziej doświadczeni lekto- 
rzy i działacze. W Ostrowia Wielkopolskim (woj. ka- 
liskie) jednym 2 nich jest Janusz Garbacz. a, i 


4 


niczej przeważają robotnicy pier- 
wszego pokolenia, tkwiący jesz- 


"cze korzeniami na' wsi. To twoczy: 


odpowiednią mentalność, specyficz-. 


'ny sposób myślenia. Ostrów przed- 


„wojenny był przede wsżystkim jmia- 
stem kolejarzy. Dziś mamy tu liczą-, 


cy się przemysł, a i same ZNTK: 


"zwiększyły swoją załogę do ponżd 
5 tysięcy pracowników. W sumie 
'miąsto liczące około 70 tys. miesz-' 


„kańców zatrudnia 35 tysięcy pra- 


„oowników, w tpm około 11: tysięcy 
.dojeżdżających. | g + 


Na tym tie — spostrzeżenie pier- 
wsze: młodzi robotnicy nie dySku-. 
'tują wcale o produkcji rolnej. Może 
to budzić zdziwienie — przecież po- 
chodzą ze wsi! A wytłumaczenie 

 — nieantagonistyczna 


proste | 
sprzeczność interesów. Bo jeśli ów. 


robotnik. mieszka już w mieście 


— to chciałby produkty żywnościo-. 


wę kupić jak najtaniej, przy dużej 
"1h obfitości 1 różnorodności. Tym- 


.— sprzedać mieko, mięso czy wa- 
rzywa jak najdrożej. Jeśli zaś zyn. 


pracuje na przykład w Zakładach 
Sprzętu Mechanicznego 

czy w innej fabryce produkującej 
dla rolnictwa i ludności wiejskiej, 


to może od ojca usłyszeć niezbyt 


mie uwagi na temat swojej pracy, 
skoro wieś cierpi ciągle na niedo- 
statak maszyn i towarów. 

Zanim więc nie nastąpi obopólne 
uświadomienie faktu, że wapólnoła 
interesów robotnika i chłopa tkwi 
w rzetelnym wysiłku przy swoim 
warsztacie pracy, że jedynie dzięki 
tej pracy można osiągnąć pożądaną 
oblitość towarów przemysłowych i 
produktów żywnościowych — póki 
co, wolą milczeć na temat rolnictwa. 
I tutaj zaznaczą się wyraźnie rola 
i sens przedzjazdowej debaty wła- 
śnie z udziałem doświadczonego lek- 
tora, który może ukierunkować my- 
ślenie uczestników zebrań bardziej 
na sprawę ich własnego udziału 
w realizacji Programu. 


— Czy te exnacza, że dolychcza- 
sowa dyskusja sprowadza się do uo- 
gólnień? > 


jest na przykład mówić robotnikowi 
budowlanemu o złej pracy służby 


zdrowia, czy marnowaniu mąki 


. wanie po łbie”... . NE 
„, Młodai- w czasie dyskusi są baf- - 


daiej krewcy domagają SĘ wy-.- 


. pracy, 


s budowlane 
- Tredno _nie_ przyznać im racji. „AlE 


„barierę źle - pojętego - 


„Ursus”, 


przez pickarzy niż o własnym bra- 


koróbsiwie. Jednak stopniowo świa- 


domość zależności poprawy bytu od 
własnej dobrej roboty dociera do 
każdego pracownika. Ci, z robotni- 
czymi tradycjami przyswajają - tę 
prawdę łatwiej, są bowiem jej 
"przywiązani do swego zakładu. Wy- 
raża się «© między innymi w: więk- 


„majster dał po łbie,.a teraz młodzi 
„mostawiają po sobie balagan i uwa- 


żeją, że robią łaskę, iż w ogóle chcą 


" .gokolwick robić”. .Slarszy robotnik 


podnosi .hardzo ważny problem, choć 


'2 pewnością trzeba dziś stosować 


łane meiody wychowawcze niż „da- 


ższych zarobków, lępszej organizacji 
sprawniejszega zaopatrzenia 
w surowce. Trzeba przyznać, że nie 
wzdragają się przed obowiązkiem 


„poprawy dyscypliny pracy, ale ma- 


ją też swoje argumenty. „Jak mam 


"pie spóźnić się. do pracy skoro 
„autobusy „jeżdżą w kratkę?” „Czy 


— Wśród ostrowskiej kłasy robot- - 


mogę.w budownictwie dobrae pra- 
'cować, jeśli na styczeń i luty. nie 
przygotowano -odpowiedniego frontu 


„robót, jeśli organizacja: pracy 


psem. jeśli otrzymywene materiały 
są marnej - Jakości?” 


stąd wypływa wniosek. — %rzeba 
„uzdrawiać gospodarkę. kampieksowo, 
we wśzystkich . dziedzina, nie 28-. 
„niedbująć pracy wychowawczej. 

„Bo jak, na- przykład, 'praelamać 
oleżeństwa.? 
Kolega odwaia robotę byle jak, mar- 
notrawi materiały, ba, zdarza się, że 
ma „lepkie ręce”, aleja mie ząare- 
aguję, bo nie wypada. Mamotraw- 
stwo powielane przez dziesiątki, aet- 


"ki nicuczciwych osób urasta w mi- 


lionowe  ślraiy, bije po kieszeni 


„wszystkich, ale czy zawsze kojarzy |. 


się to z przymykaniem oczu na nie- 
uczciwość kolegi? Dotyczy to zresztą 
nie tylko konkretnego zakładu pra- 
cy. A ademolowane przez pasażerów 
wazony, pocięte siedzenia w auto- 
busach, powybijanę szyby, zn.szcze- 
nią na klafkach schodowych, dzie- 
siątki, setki przykładów bezmyślno- 


ści I wandslizmu, na który hikt nie 


reaguje. Przecież za to płacwny 
wszyscy. | | | 
Chyba więc nie przypadkowo w 
czasie partyjnych dyskusji towatzy- 
się — nawiązując do treści obrad 
XXIV Plenum KC — mówią © WyY- 
chowaniu młodzieży, a i dorosłego 


-spoleczeństwa także. Są glosy pełne 


goryczy, iż zaniedbaliśmy w latach 
siedemdziesiątych pracę ideowo-wy- 
chowawczą, zarówno w organiza- 
cjach partyjnych jak  młodzieżo- 
wych. Za mało uwagi — podkreślają 
towarzysze. — poświęciliśmy kadrze 
nauczycielskiej, zarówno pod. wzglę- 
dem doboru personalnego, wymagań 
w stosunku do poziomu pracy wy- 
chowawczej, jak też pod względem 
troski o sprawy maierialno-bytowe 
nauczycieli. | 
Wracając do spraw oświaty — nie 
omija się problemu kłopotów loka- 
lowych szkół. Znamy je wszyscy: 
-ciasnota, przepełnienie, nauka na 
dwie, trzy zmiany, brak warunków 
na prowadzenie dożywiania, na re- 
kreację, wychowanie fizyczne. Mamy 
w mieście: 14 snkół (przed wojną 
było ich 5). W szkołach podstawo- 
wych na jedną lzbę przypada 47 
uczniów. Wiadomo, iż w ciągu naj- 


-« bliższych paru lat nowe 

. sakolne gwałtownie nam nie wyro- 
| .«" « sną. Ale w tej chwili w szkolach 

— Niezupełnie, aczkolwiek łatwiej 


średnich na jedną izbę łekcyjną 
przypada po 28 uczniów. Czy nie 
mogłyby szkoły średnie — sugero- 
wali towarzysze — „wypożyczyć” na 


< 


> 2 Wróćmiy” jeso 


razie trochę izb lekcyjnych „podsta- 
wówkom”? Myślę, że sposób ten 
można zastosować nie tylko w 
Ostrowie. 


O innych . Sprawach może już 
w telegraficznym skrócie. Mówiono 
więc o  nieuregulowanej sytuacji 
prawnej POP w zakładzie, Jeśli dy- 
rektor jest członkiem partii — to za- 
sięga opinii POP, jeśli bezpartyjny 
— uacja członków partii bywa 
„nieraz kłopotliwa, a przecież jesie- 
_$my na etapie twa dyktatury 
proletariatu. Drugi. niewyjaśniony 
problem — to sytuacja administracji 
państwowej. Każde państwo — mó- 
wiono — buduje swój autorytet na 
silnej. administracji, Tymczasem u 

naąe słuszna skądinąd walka z biu- 
rokratycznymi wypaczeniami, Skon- 
-centrowała się przóde wszystkim na 
„administracji państwowej. 

Z jednej strony mówi się o złej 
obsłudzę obywatela, z druziej z 
obciąża się urzędnika taką lawiną 
papierkowej roboty, że na dokładne 
załatwianie petentów nie stąrcza mu 
czasu. Trzeba. to jakoś rozsądnie 


zakładom prac 
„nia atenostery i wód nie dająć środ- 
"ków na budowę odpowiednich urzą- 


-daeń. Obywate! zaś wyciąga wniosek . 
Asiebio 


| aaad jet 


ębiaratwo nie przć- 
| , | 


/ w, to mogę | ja. 

Wr patcze do ©ceny pro- 
„jktu Programu. z 
- —— Opinie dyskutantów w tej „mierże 
są zarówno ogólne jak szczegółowe. 
Przedć wszystkim zwraca . uwagę 
opinia, że Program jest za obszerny. 
'Partia powinna postawić trzy, cztety 
"główne cele, pozostawiając rządowi 


opracowanie szczegółów, Objętość - 


Programu zwiększa . pierwszy roz- 
,„.w którym mówi się zbyt. ob- 
szermie e sprawach oczywistych. To 


prawda, że mamy osiągnięcia w.wie- 


w dziedzinach naszego. życia. D'a 

starszego pokalenia. które pamięta 
przedwejenne ie, nędzę, a- 
.nałfabetyzm, robotnicze awa 
wyliczanie . powojennych osiągnięć 
ma swoją wymowę. Ale młodsze po- 
kołenie patrzy na to przez pryzmat 
obecnych trudności 4 reaguje. znie- 
cierpliwieniem. 


W tej sytuacji zrozumiałe, że naj- 
większe zainteresowanie budzi roż- 
dział trzeci mówiący o cełach i za- 
daniach społeczno-gospodarczezo 
rozwoju kraju. Ale tutaj równieź nie 
szczędzoro krytycznych uwag. 
Przede wszystkim wyraża się troskę 
o to, czy partia nie powtarza daw- 
nych błędów, biorąc na swoje barki 


zbyt dużo odpowiedziałności za do- . 


konania szczegółowe. W ten sposób 
zamiast partyjnego programu rodzi 
się plan, za którego realizację wi- 
nien przecież odpowiadać rząd. Do- 
tyczy to między innymi budownice- 
twa mieszkaniowego, wzrostu stopy 
życiowej i poziomu spożycia, docho- 
du narodowego, produkcji rolnej 


W sumie są to moje wrażenia 
z pierwszych zebrań. Najcenniejsze 
moim zdaniem jest to, że nad pro- 
jektem partyjnego programu dysku- 


tujemy z troską. Jak również, że na-- 


szą troskę ipoczucie odpowiedzial- 
ności za program partii podzielają 
bezpartyjni, którzy wraz z nami 
uczestniczą w dyskusji. Z tego po- 
„wstaje ocena nie tylko partyjna, lecz 
i obywatelska, społeczna, 
swoją głęboką wymowę. 


Rozmcwiała 


- - LEONARDA TYKOCKA 
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coo ma. 


FA 


z dyskusji nad projektem „Programu PZPR” 


ołączone zebranie 3 i 4 OOP 
P Graz kola zakladowege ZSMP 


w ELBLĄSKIM „TRUSO”* nie 


różniłe się programem ed innych, 
organizówanych w toku kampanii 
zjazdowej. Zagajonie, omówienie 
projektu Programu partli, dyskusja. 
Chyba, że jego odmienność upatry- 
wać w fakcie, że na sali zdecydo- 
wanie przeważały kobiety, co jest 
typowe dla tej branży przemysłu 
lekkiego, W Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego „Truse” pracuje około 
1800 osób, s czego tyłko 200 to męż- 
czy źżmi. 


Fakt ten znalazł odbicie w cha- 
rakterze dyskusji O ile pierwsze 
dwa rozdziały projektu, poświęcone 
umacnianiu socjalizmu i rołi klasy. 
robotniczej w procesie socjalistyfz- 
nych przeobrażeń, nie budziły w za- 
sadzie większych wątpliwości zebra- 


nych ©6 tyle rozdział trzeci sprowo-. 


kował prawdziwą lawinę wystąpień. 
Zwłaszcza, ta jego część, która do- 
tyczy zadań pantii w działaniach na 
czecz pełniejszego zaspoka jania po- 
trzeb ludzi pracy i przestrzegania 
zasad sprawiedliwości GORA 


Nic w tym zresztą dziwnego — 
bardziej bezpośrednio i Saw 


darstw rodzinny: 
niem dzieci, jak kobiety? Nie był to 
zresztą zebraniowy „saawograj” w 


postaci typowej o oioani wszyst- 
kich miedostatków naszej rzeczywi- 
stości. Wskazywano, jak wiele można 
zrobić dia poprawy syżuacji rynko- 


waniat reformy dla partykulacyzmów 
€rupowych, bogacenia stę spekulan- 
tów i tanych kombinatorów kosziem 
uciciwie ; pracujących judzi TE pre” 
biemy — podkreślano w dyskusji 


e" 


icząca 184 ouionków i kandyda- 
tów zakładewa organizacja pa 
tyjaa w Fabryce Naczyń emalie 
wanych w jog wej. katowickie, 
ma już za sobą wstępną dyskusję 
mad projektem Programu PZPR.Fa-- 
bryka ta należy do kluczowych za- 
parady naszege przemysłu, nie więc 
zaje te że podczas dyskusji nad 
dokumentem dominują sprawy 
gospodarcze. 


W jaki sposób rozwijać i unowo- 
cześniać polską gospodarkę w nie- 
łatwej sytuacji kraju? Jak rozwijać 
myśl aaaną i? Jak zwiększyć dys- 
cyplinę pracy? W jaki sposób umoc- 
nić autorytet partii i odbudować jej 
szeregi? Te tylko niektóre z pytań 
stawianych podczas dyskusji. 


Projekk Programu partii, nekre-" 


ślający strategiczne kierunki działa- 

mia aż po wiek XXI, musj być siłą 

rzeczy ogólny, ale w niektórych 

tragmentach tyeh uogólnień — zda- 

2 członków partii za e: za 
żo 


— Zdajemy <akiea SAGE że sko 
po mamy być partnerem w między- 
narodowej wymianie gospodarczej, 
bo nie ma innej drogi, jak unowo- 
cześnianie . polskiego przemysłu. Jak 
zniuniejszyć jednak dystans między 


— powinny zmaleźć "w ostatecznej 
wersji Programu bardziej precyzyj- 
ne, szczegółowe rozwinięcie. 

A jak trudno czasem pokonać ba- 
riery  birolaratycznej bezduszności! 
I to nawet nie kwestia przepisów, 
lecz stosunku ludzi, którzy z obo- 
wiązku powinni nadawać im bieg 
wykonawczy. Doświadczyli tego na 
własnej skórze. ZPO „Truso” uzy- 
skują dobre wyniki finansowe (lep- 
sze nawet, niż inne zakłady tej 
branży), mają więc środki na dzia- 
łalność socjalno-bytową — w tym 
także na poprawę warunków miesz- 
kaniowych załogi. 

W projekcie Programu — jak pod- 
kreślano na zebraniu w. „Truso” 
— szerzej należało też potraktować 
wątek, dotyczący roli partii w do- 
akonaleniu systemu ludowego pra- 
wodawstwa. Mamy np. — uważane 
za wzorcowe — przepisy dotyczące 
ochrony praw rodziny, matki i 
dziecka, ale na tyle nie precyzyjne, 
że dopuszczają możliwość różnych 
nadużyć, Obecnie =- mówiły kobiety 
— lepiej opłaca się żyć w konku- 
binacie niż w legalnym związku 
małżeńskim. Wtedy można korzystać 
z szeregu przywilejów, przysługują 
cych matkom samotnie wes ją- 


Problemy związane z rosnącymi 
kosztami utrzymania 1 spadkiem 
wartości pieniądza, obniżeniem po- 
ziomwa oświaty iochrony zdrowia to 
jedne z najczęstszych tematów pod- 
noszonych oi uczestniczki tego 
spotkania. One zresztą — jak za- 
pewniła mnie I sekretarz KZ Irena 
Ostałowska — wyznaczały charakter 
dyskusjom, toczonym w trakcie do- 
tychczasowej kampanii w, liczącej 
2320 członków i kandydałów, zakła- 
„dowej organizacji partyjnej 
„Trubo” — krajowego potentata 
w produkcji stroju na noc. 


MACIEJ GEYSZTOR 


naszym krajem, a państwami wyso- 


ko uprzemysłowionymi, skono do tej 
pory dużo inwestowaliśmy na kredyt 
— skoro do spłacenia mamy długi? 
By omiągnąć zamierzony cel bea- 
względnie należy wykorzystać rodzi- 
mą myśl techniczną, bez postępu bo- 
wiem nie ma co liczyć na efektywne 
gospodarowanie, a co za tym idzie 
i podniesienie stopy życiowej spo- 
,łeczeństwa. — Tadeusz Kaleciński, 
st. mistrz w dziale głównego ener- 
getyka, stawia sprawę jasno. Jego 
zdaniem o tych problemach projekż 
Programu mówi za mało dobitnie. 


Gdy mowa o unowocześmianiu go- 
spodarki robotnicy w olkuskiej fab- 
ryce są zgodni co do roli, jaką ode- 
grać ma polska inteligencja. W asza 
nauka musi wypełniać swą służebną 
rolę wobec przemysłu, ale mugi mieć 
też należyte warumki. 


— Nie wykorzystujemy właściwie 
w zakładzie ludzi z dyplomami, 
pracują na stanowiskach nie zwią- 
zanych z kierunkiem studiów, bo ich 
wiedza nie jest odpowiednio wysoko 
ceniona. Wyższe słudia przestały 
się opłacać — mówi Jan Mendtek, 
mistrz z wydziału obróbki surowej, 
który jednocześnie ostro atakuje, ce- 
chujący więksmość ludzi, brak sza- 
cunku do pracy. „Za łatwy jest do 


"ZPO 


„otwarcie: 


niej dostęp, dlatego nie szanujemy 


pracy, jako najwyższego dobra” 
— dodaje. 
„Socjalizm jest ustrojem  spra- 


wiedliwości społecznej, ale ta zasada 
bywa niekiedy opacznie pojmowana. 
Przez palce patrzymy na bumelan- 
tów, pijaków, tolerujemy  marno- 
trawstwo i niszczenie wspólnego 
mienia. Musimy przede wszystkim 
dbać o własne morałe i w tym du- 
chu wychowywać młode pokolenie. 
To wymaga wielu lat pracy, ale 
może przynieść określone skutki” 
— takie jest zdanie Piotra Piątka, 
specjalisty technologa z wy działu 
wyrobów surowych. 

Sprawiedliwość społeczna, to rów- 
nież — zdaniem dyskutantów — 
przestrzeganie prawa. Powszechnie 
panuje opinia, że dóbrze żyje się 
temu, kto umie omijać obowiązujące 
zasady i przepisy. Uczyć więc trzeba 
społeczeństwo jakie korzyści płyną 
z przestrzegania prawa. Sprawiedli- 


wość wiąże się także z konsekwen- 


— informuje Józel Kowalski sek- 
retarz KZ w bydgoskm ZNTK 
— jest stałym terminem zebrań 


— szkolenia ideologicznego w naszej 


organizacji. Trzecią środę lutego 
przezmaczyliśmy we wszystkich POP 
na dyskusje nad projektem „Progra- 
mu PZPR”. 

W zebraniu połączonych OOP 
Centralnego Biura Rozrachunkowe- 
go i Działu Kontroli nkowi uczest- 


Zdzisław Piętka, Śro adi lektor 

słuchacz WUMIL, a na co dzień kie- 
rownik Centralnego Laboratorium 
Kontroli Jakości, Zebrani wygłuchałi 
genezy powstania projeku. Szczegó- 
łowo zaś zreferowany został rozdział 


— Czy dla wszystkich starczyło? 

Odpowiedzią - na te pytanie byt 
pierwszy wiosek, który zgłoszone 
w trakcie zebrania: — „Projekt trze- 


ba szeroko popularyzować. Naszyra 
abowiązkiem jest dokładnie się za- 


i przemyśleć jego 


poznać z nim 
treść. Trzeba treści zawarte w „Pro- 
gramie” przekazywać dalej — 
współpracawnikom _ bezpartyjnym. 
Zadanie wcale nie będzie łatwe, ale 
odstąpić od niego nie można”, | 
Projekt jest wartościowy, to po- 
wszechnie stwierdzono. Ale dyskusja 


nad nim powinna biec jakby dwu- 
torowo — wskazywali towarzysze 


'z ZNTK. Pierwszy problem to kry- 


tyczne ustosunkowanie się do treści, 
a drugi to — kto będzie kontrolował 


-pealizację Programu? O ile pierwszą 
kwestię można odłożyć do czasu 


drugiego zebrania, o tyle druga wy- 


daje się aktualna już od dziś. Chodzi . 


nam o to, aby nasze wnioski — mó- 
wiono w dyskusji — nie ugrzęzły 
w biurkach. Bo powiedzmy sobie 
ile %o razy mówiliśmy 
e potrzebie budowania żłobków, 
przedszkoli, szkół czy sieci handlo- 
wej”. w. nowych osiedlach itp. 


"Owszem potrzeby są duże, ale czy 
Byłyby tak duże, gdybyśmy również 


sami nie zaniedbali kontroli wyko- 


nywamia podjętych uchwał — 
uctłvwał, które sam powinniśmy 
urzeczywistmiać ? 


"w rozmowach o prz 


tną realizację ustaw i uchwał, także 
wniosków obywateli. Żadna sprawa 
nie może pozostać bez odpowiedzi. 
Programy mamy zwykle baxcdso 
śmiałe i ambitne, czy jednak realne 
do wykonania i na miarę naszych 
możliwości? — głyszę w Olkuszu. Po- 
pełni ono błędy mam mówią członkowie 
partii — więc stale musimy mieć na 


uwadze, by likwidować ich przyczy 


ny i nie dopuścić do następnych. 
Dlatego Program partii uchwalony 
przez Zjazd, musi być realny. To nie 
mogą być Roe. obietnice... 
Dyskusja nad projektem Progra- 
mau jest dojrzała i rzeczowa. Dowo- 
dzi zrozumienia trudnej sytuacji 
kraju i głębokiej troski o jege dał- 
szy rozwój. Głosy, wyrażające ap- 
robatę dla generalnej linii pactił, 
przeplatają się z rzeczową krytyką. 
„Konsekwencja w działaniu” — te 
słowa powtarzają się w ainiadiy 


ELŻBIETA CEGŁA 


_ 


— Nie brak u nas ludzi — mówili . 


kolejni dyskutanci — którzy chcą 
ooś wartościowego, pożytecznego 


'zrobć dla kraju, dla społeczeństwa, 


ale przeszkadzają im skutecznie saję 


rokraci, kunktatorzy. Św 


iadczą 
tym przykłady z ostatniej chwiki 
— wynalazki inżynierów: Kowai- 
skiego i Finka, Czy aż najwyższe 
władze musiały zainteresować się tą 
sprawą? A gdzie są „opiniodawcy 
którzy utrudniali im życie? Czy tyi- 
ko. im? Czy znamy ich nazwiska? 
Jak ma się działalność tych „opł- 
niodawców” do obowiązków członka 
partii? A gdzie byliśmy, członkowie 
partii, gdy nie tylko Kowalskiego 
i Finka wodzono za nos? | 


— Nie możemy ograniczać się od 


krytykowania góry, czy od miej 


oczekiwać pomocy — mówi Marian 


Michałowski. Wiadomo, że my bę- 


nować jego realizacji. 


—Na przykład jak wygląda rae- 
czywistość zakład dziś? Zaprzesta- 
liśmy napraw parowozów. Przema- 
wiono się na lokomotywy spalinowe. 
Te zaś wymagają precyzyjnych ma- 
praw — mówi Roman Dziadoń, ica- 
kuje precyzyjnych narzędzi — stąd 


duża iiość reklamacji. Mime wysii- 


ków dyrekcji, eperatywności zaepa- 


trzeniowców, nie najlepiej wysląda 
,pytuacja z cz ennyma. 
Plany wykonuje się „na styk”. Track 


ęściami zami 


ną tym załoga, cierpi dobre imię za- 
kładów. W Programie dużo mówi się 
© postępie technicznym. Od tege jak 
będziemy go egzekwować, wdrażać, 
zależy czy suwmiarka — przyrząd 
wydawałoby się absołutnie koniecz- 
ny już dziś — przestanie być uni- 
katem w zakładzie. 

A projekt kończy się rozdziałem: 
„Przed nami XXI wiek”. Do wejścia 
w nowy wiek musimy być przygo- 


towani — mówią kolejni dyskutanci 
. — już dziś musimy się przygotowy- 
_„wmąć. To wymaga większej i napraw- 


dę wszechstronnej aktywności m 


„gospodarczej, ideowej i politycznej, 


przede wszystkim nas — członków 

par lili. 

Swoje zadania partyjne członko- 
wie PZPR w bydgoskich ZNTK 
traktują więc szeroko, powiedział- 
bym, z oddechem niezbędnym de 
mądrego myślenia o przyszłości. 


HENRYK BERSKI 


ON ZYCIE PARTII HE | > | |< 
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Przed. X Zjazdem PZPR - rozmowy indywidualne 


. de pracy macierzystych POP. 


partii. 


Ale czy dziej 


ma E u 
Bez prawienia 
"W gminie Włodawa silne mrozy 
i zamiecie śnieżne. Do niektórych 


wsi tradne dejechać, ale aktyw KG: 
PZPR jakeś sobie radzi, Pierwsze 


indywidualne roamowy odbyły się 
w żłobku i Stawkach. informuje 
m sekretarz | KG amm „tow. Zotta Za- 
erska, 


"— W gminie liczącej 13 wsi mamy 


238 członków | kandydatów PZPR. 


Należą do 16 POP, z czego. 9 to or-- 


„ganizacje wiejskie. 
'— Kto przeprowadza rozmówy? 


'— Egzekutywy POP_z udziałeń 
YtYPOWó! 


w gminie «awłodawa utworzone 


trzy - zespoly kierowane ' przez 
sekretarzy AKG PZPR. Zespół tow. 
Stanichiej przeprowadza rozmowy z 
członkami | PZPR zatrudnionymi w 
oświacie t szkolnictwie, tow. Piętki 


nieki i tow. 
Jak 


dowanie opowiadają się. zą 
chcą dalej działać. kry w. roz- 


w pelnym toku są powszechne rozmowy indywidualne z 
członkami i kandydetami PZPR Odbywoją się one w ctmo- 
sferze. nacechowanej 'etwartością i / 
wyrażają w nich swoje opinie i poglądy, sygnolizują swoje 
spostrzeżenia, wypowiadoją swoje uwogi i wnioski w spra- 
wach zarówno ogólniejszych, dotyczących całej partii i 
jak i w sprawach odnoszących się do najbliższego otoczenia, 


„Wszystkie treści rozmów są starannie GGnadionc przez 
zespoły prowadzące rozmowy — z myślą © wykorzystaniu w 
pracy POP i instancjach partyjnych, z myślą o pełnym spo- 
żytkowaniu dla wzbogacenia projektu „Programu PZPR”, któ- 
remu ostałeczny ksztalt nada X Zjazd partii. Już dziś moina 
powiedzieć, że partyjne rozmowy indywidualne stały się jed- 
"nym 2 głównych nurtów kampanii zjazdowej. 4 pewnością 
owocować będą ne samym Zjeidzie i w potjazdowej pracy 


dzie o to, aby NAWA już dziś. Tematyka rozmów do- 

„dyczy wszsytkich obszarów życia partii i kraju; gospodarki 
jako całości i poszczególnych jej dziedzin, nauki, oświaty, | 
kultury, wszystkich palących problemów bytowych, społecz- 
nych, wychowawczych, a na tym te — i nade wszystko — 
- probłemów pracy partyjnej. Nie ma w rozmowach tematów 
|- tabu. Nie brakuje też przykładów, łe pierwszym i natychmias- 
. towym efektem rozmów są: inicjatywy i konkretne dzialania 


„podejmowane przez poszczególne kołektywy partyjne. — 
je się tak wszędzie? Czy każdy członek i kan- 


dydat PZPR kończy rozmowę przyjęciem na siebie konkretne: | 
_ go zadania partyjnego? Te pytania stawiamy pod rozwagę 
z wszystkich uczestników rozmów, wszystkich POP i instancji. 
| Nie wystarczy bowiem tytko rozmawiać — nawet z największą 
| otwartością. Nie wystarczy tylko . zgłosić mog! A | wmioski -. 
nowet najbardziej trafne. Tó zaledwie. punkt wyjścia 


szej stac każdego z nas. 


- kadrowej, 
ściół, więzi -instancji z organizacjami - 


- POP. 


a tow. Zaorskiej . 
. bi e 5 deklaracjach kandydackich, 


z4 tym, e: 


- 


rzeczowością. Towarzysze | 


i kraju, 


cia do więk- 
ka 


grzeczności 

mowach nie brakuje. Szczególnie 
dotyczy ona bimokratyzowania się 
części 


nach pracy partyjnej, np. w polityce 
stosunkach państwo-ko- 


podstawowymi. Ale. taka krytyka 
może pOę: „nocnić nasze oręa- 
mazac je. -- 

- Podczas: TOzmów odaiówślimy 
się, że więź z partią niektórych osób 
jest bardzo wąlła. Dotyczy to krdzi 
mających niemiłe kolizje z ko- 
legiami orzekającymi lub milicją. 
Nie widać poprawy w ich żachowa- 


niu, nie pomagają ostrzeżenia, więc 
POP zammierzają teraz uciec się 'do' 
Takie . 
zemnie też przyniesie pożytek 


rajcięższej kary . partyjnej. 
oczysze 


partti. Ale jest to sprawa 


ściej ujawniły się pewne postawy. 
-— Więc Źki odejdą. A czy w ich 


miejsce przyjdą inni, lepsi? 


-— Oczywiście, mamy już. meldun- 
a przecież dotąd „rozmawialiśmy z 


my rozmowy, deklaracji będzie wię-. 


cej. Ważne że skladają je zolnicy. 


aparatu partyjnego, braku 
konsekwencji w niektórych dziedań-- 


W rozmowach tyłko wWyTazi- 2 zęguły mniejsza, aktywna, a po- 


Rozmowy w gminie Włodawa są 
szcaere, a jednocześnie zasadnicze 
LE pryncypialne. Przysłuchiwałem się 
niektórym. Ton był co prawda ko- 
leżeński, ale prawdę mówiono sobie 


bez zahamewań s: obydwu stron, 
często - była ona niezbyt 


chociaż 
przyjemna. Tutaj nikt nie Pigs 
się jedynie de deklaracji, że „jest. 
sa partią”, To oczywiste, bo inaczej 


„nie nosiłby łegitymacji. 


Rozmowy są bardzo konkretne: 


© udziale w zebraniach, zaangażo- 


wamiu w realizację uchwał, o 'po- 
stawach politycznych, tmosce o ro- 


- interesuje się nauką i wychowaniem 


dzieci. Jeśli pracownicy administra- 


W Fabryce Maszyn „Famur” w 
Katowicach trwają  indywidnalne 
rozmowy z człońkami i kandydatami 
partiŁ Towarzysze najchętniej wy- 
powiadają się na tematy związane 


s produkcją organizacją pracy, go- 
życia 


spodarnością i erganizacją 
się sa- 


partyjna 
badź Miemają a 1a ema: swoich 


| prz 
Można by pomyśleć, gz, „albo jest 
tak Qobsze, albo tak 1 sekretarz 
KZ tow. fra twierdzi, 
że trudno być zadowolonym z ogól- 

nej aktywności. Sami 


inicjatywy | ak 
I z tego trzeba wyciągnąć wnioski 
ną konferencji zakładowej. Dotyczy 
to również organizacji pracy. KZ. = 
skutek uwag w ankiecie ustalone, że. 
członkowie egzekutywy KZ w swo- 
ich podopiecznych OOP będą ekre-. 
sowo zasięgać opinii bezpośrednio na 
wydziałach. Brak jednak dyscypliny 
w realizacji tego postanowienia. 


Towarzysze tłumaczą się nawałem 
obowiązków zaw: "ch, ale prze- 
cieć jeden etatowy retarz nie jest 
w stanie nadrobić aktywności całej 
egżekutywy. Trzeba także w analizie 
przyczyn sytuacji wziąć pod uwagę 
opinię, iż kierownictwo zakładu > 
winno być w większym 
interesow ane 
zgłaszanych na zebraniach partyj- 
nych. 


Tow. Raman Dakiń -Sażaiac ść: 


swoich doświadczeń w pracy patyj- 
nej, uważa, że zawsze była grupa, 


zostali towarzysze nie wykazywali 
na oo dzień sanodzielnej inicjatywy. 
Nie iaczy to jednak, 
nak wskazać konkretne oele. 

"Ww rozmowach na wydziale mecha- 


 nieznym' powrócił problem, który 
' powtarza się a roku na nok — przy- 

" gotowania wydziału do zimy. Poja-- 
wiły się wkrótce potem ekipy Te-- 
. montowe. Ale kiedy przyszły pier- . 


realizacją wniosków | 


nicznej i pracowników 


że byli nie- 
chętni do działania. Trzeba im jed- 


nia „serię 


i 


cji lekceważyli interesantów dowie- 
dzieli się, że ta rozmowa manowi 
ostateczne ostrzeżenie. 

W rozmowach powiedziano, a 
członek PZPR może liczyć na towa- 


 rzyszy z POP, z gminy. Prawie każ- 
"dy mówi jak mu się żyje, jak działa 


jako członek partii, jak widzi gwoją 
przyszłość, w szeregach PZPR? Teo 
wszystko rzeczowe pytania, a rze-- 
telna odpowiedź nie zawsze należy 
do najprzy jemniejszych. "= 


, — jest w tym jakaś prawidłowść 
= twiendzą towarzysze w KG. — 
Nie po to-przecież są, abyśmy sobie 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


Źle czy dobrze? 


wsze ostre mrozy, popękały stare 
rury i anowu jest zimno. W całym 
zakładzie twa obemie remont sieci 


szenia pożaru” i nię sprawdziło się 
w sezonie. Trudno powiedzieć, że. 
nie zareagowano na opinie pracow-- 
ników, jednakże nie - można dę. 
dziwić ich krytycyzmowi, - 
sprawa .powraca oOdlł paru lat. . 
Sprawa konsckwencji I skuteczne- 
ści w  rezwiązywaniu niektórych 
problemów przewijała się bardzo 
często w trakcie rozmów — stwiec- 
dza tow. Ryszard Krahl, przewod- 
niczący ów. 


wią się np. trudnościom na jakie 


napótyka skup zużytych opakowań. 
Podobnie rzecz ma mę m 
ZATBICONA . 


kupu Przykładów tego typu 
jest więcej. -Jakość oddawany« 
na. temeń cj budowłanych. - 


sożytnictwem „ Najczę-. 
ściej podawane są przykłady bezkar-- 
», wykorzystywania 


niszczenia mienia społecznego. Poda- 
w.ono przykłady z osiedla twierdząc, 
że nie egzekwuje się odpowiedzial-. 
ności rodziców za zaicni wyrządzo- 
ne. przeż dzieci. 
w woj. katowickim jako problem 
skuteczności reagowania na opinie: 
robotników stawiana jest Sprawa 
opłat klimatycznych. Robotnicy nie 


mogą pogodzić się z tym, że pracując. 


często w uciążliwych. warunkach, © 
mieszkając w zanieczyszczonym. Śro- . 
dowisku muszą płacić a wczasach 
„2a świeże powietzę”. ż % z roku 
na rok więcej. 


ze środowiska doziEó padły uwagi 
© miekorzystnych relacjach między 
płacami kadry z aa 
cyj- 
nych. Wnioskowano . zwiększenie 
motywacji. 


„Było taxże SDOTo opinii na temat 
organizacji pracy. Z zainteresowa-- 
niem spotkał się wniosek wydłuże- 
urządzeń produkowanych 
w wydziale mechanicznym. 


HALINA MAMOK 


17 


„Boję mę jednak, żeby — podob- 
mie jak marzenia — nie okazała się 
złudą, czymś nieosiągalnym, odleg- 
łym. Myśl ta przyszła mi do głę- 
wy, kiedy czytałam projekt „Pro- 
gramu PZPR”. Te, zaczerpnięte 
właśnie z owego Programu, piękne 
określenia Polski, jaka ma być 


HANNA ZAWADZKA 


nadrzędnym celem działania partii 
w najbliższych latach, kłócą się z 
tym, co na 6o dzień obserwuję 

przeżywam. I nie tylko 


mieć przy tak słabej dyscyplinie, 
jaka jest naszą cechą, zwłaszcza w 
ostatnich latach? 


Jakże słusznie w Programie na- 
pisano, że „przyszłe rezdziały ej- 
ezystej historii będą godne najlep- 
szych tradycji, jeśli  upowszechni 
się nowoczesny etos pracy, Polak 
stanie się synonimem dobrego fa- 
ehowca, sprawnego  orzanizalora, 
zapobiegliwege gospodarza i 
własnością ogółu staną się w na- 
szym narodzie: umiejętność myśle- 
nia kategoriami interesu państwa, 
rzetelny stosunek de obowiązków 
obywatelskich, aktywność i dyscy- 

i A Słuszności 


w praktyce? W. swoim życiu? Z 
tym jest e wiele gorzej. eg 


Uważam, żę dyscyplina jest na- 


szą słabą stroną, a .widać to na 
każdym krołsu. Nie jesteśmy zdy- 
scyplinowani w działaniach  ma- 
proch i wielkich; i jedne i drugie 
mader często lekcóważymy, dziwiąe 


stę potem, źe tak file się dzieje i 


postępu żadnego nie widać, 


Jeśli więc chcemy, aby w 
Polsce żyło się lepiej, aby sa 4 kil- 
ka i kilkanaście ziściły się nasze ma- 
raonia oraz słowa z obecnego „Pre- 
gramu PZPR” e Polsce neweczesnej 
l zasobnej, te nie powianiómy się 
Żuk od dziś godzić s bylejakością 
pracy, brakiem dyscypliny, nierze- 
telnym stosunkiom do obywatelskich 
powinności, z biernością, tumiwisia- 
mem, z tą rezpowszechnioną zasadą 
postępowania, śe „jakoś te będzie”. 
Potrzebna jest we wszystkich dzia- 
tanśach świadoma dyscyplina i wy- 
soka odpowiedzialność. 


—Nie od dziś obserwuję działalność 


organizacji pete sama też od. 


jednaj z nich uczestniczę. Wy- 


teR w 

daje dę, a właściwie to mam 
stała mocno rozluśniona, nadszarp- 
nięta. Weźmy, tak oczywisty zdawa- 
łoby się dla każdego członka pantti 


Hanna Zawadzka jest robot- 
nicą w Zyrardowskich Zakła- 


dach Lalarskich. 


Polska nowoczesna, .zasobna, społecznie sprawiedliwa, 
demokratyczna, o wysokim stopniu cywilizacji i kultury, 
ciesząca się prestiżem i autorytetem w świecie! To Pol- 
ska marzeń każdego chyba Polaka. 


gdy 


mi 
ość, że w partii dyscyplina z6- 


kyrżł 
id 
+ 
e; 
w R 
[OR uczasczuwawi 


obowiązek, jak płacenie składek. 
Otóż wcale nierzaciko trzeba ludziom 
otym obowiązku przypominać po 
parę razy, a są i tacy, którzy muie- 
siącami mie płacą. I nic. Bo w es- 
zekutywach partyjnych orgamizac - 
też z dyscypliną nie oczka 
wiele olbojętności. 


Z tym problemem można ostatecz- 
nie się uporać, to formalność, która 
nie ma większego wpływu na tą 
© co mi chodzi. Gorzej, że w partii 
też pracuje się nierzadko byle jak, 
byle zbyć. Rozmawiam z różnymi 
hudźmi, wszyscy twierdzą to samo: 
partyjne zebrania nie są należycie 
przygotowywane i przeprowadzane, 
chociaż odbywają się na ogół niezbyt 
regularnie i nie za często. Co to zna- 
ka należycie przygotowane zebra- 

iem %0 w ten sposób, że 
wcześniej należy podać temat zebra- 
na i wskazówki, jak i gdzie zaczer- 
pnąć materiały do dyskusji. Tematy 
zebrania — to też agromnie ważna 
aprawa. Jeśli są ciekawe, dotyczą 


żywońbnych -spraw życia i pracy, to 


ludzie na zebranie chętnie przy jdą, 
a jeśli zastaną %u atmosferę szcze- 
rości, to otwarcie powiedzą, co ich 


nauctaije, ©o widzą złego czy dobrego, 


wymienią negatywne i pozytywne 
doświadczenia 


Pertia w zakladach PLACY powin- 


na, moim zdaniem, zajnować się na 
zebraniach  wazystkimi istotnymi 
i danego zakładu i jego 
załogi. Tylke wszechstronne oma- 
wianie tych problemów, poddawanie 
toh krytycznemu ujawnia- 
nie wszystkiege, ce złe i nieprawid- 
łewe, widzenie zakładowych spraw 


na szerszym tle kraju — te wszystke 


może się przyczynić właśnie deo 
warostu świadomej dyscypliny i ed- 
powiedzialności załogi. 

Oczywiście ważne jest *tu i roz- 
patrywanie na zebraniach wielu te- 
"matów natury ogólniejszej, dotyczą- 
cych całego kraju i jego polityki. Po 
to, by członek pantii miał szerokie 
horyzonty i umiał kojarzyć swoją 
pracę, swoją „, swoją po- 


działalność 
stawę z interesem ogólnospołecz- 


nym, ogólnonarodow ym. Jakże czę- 


kryzys, w organizacjach partyjnych 
na dole odbywały się żywe j ostre 
dysłousje dotyczące nie tylko spraw 


.krytykę instancji za to, że nie ału- 
chały robotniczych głosów o nara- 
sgtającym kayzysie, że wnioski i po- 
stulaty członków partii z organiza- 
cji „na dole” traktowaly jako nie- 


warte uwagi, zbyt krytyczne, prze- 
jaskrawione i po prostu chowały je 
do szuflad zamiast rozpatrywać i 
według nich korygować politykę 
najwyższych władz państwa. 

Kdziś, niestety, wiele Jest oznak, 
że oddolenj krytyki nikt nie słucha. 

Zauważyłam pewne nowe, mocno 
niepokojące zjawisko, a mianowicie 
takie, że krytyki się wysłuchuje, 
wnioski i postulaty spisuje, publicz- 
nie nawet krytykującym przyznaje 
się rację, ale... swoje robi. Dotyczy 
to nie tylko władz na szczeblu za- 
kładu czy miasta, ale najwyższych 
instancji  partyjmych, rządu itd. 
Mogłabym tu przytoczyć mnóstwo 
przykładów, ale czy nie lemiaj się£- 
nąć właśnie do głosów, jakie na ten 
temat padają na zebeamiach party. 
nych (i innych) właśnie w zakładach 
pracy? Myślę, że pod płaszczykiem 
trudności i kryzysu gospodarczego 
— ulubione przedeż argumenty każ- 
dego, tto żyw i ma obowiązek co- 


kolwiek ' załatwiać — ukrywa Się 
zwykła niechęć do wysiłku, wygod- 
niotwo. 

Weźmy jeszcze jeden przyklad 
niedostatecznej dyscypliny i odpo- 
wiedzialnościi w partii — realizacja 
jchwał. Jakże piękne uchwały po- 
deżmujemy na każdym szczeblu par- 
tyjnego działania; gdyby je zreali- 
zować — życie nie tak wyglądałoby 
w Polsce. Ale, niestety, wiele uchwał 
pozostaje na papierze, bo albo się 
onich zapomina, albo się je odkłada 
do lepszych czasów. Dlatego od lat 
powtarzają się te same programy, te 
same sprawy. Jakże często zamiast 
konkretnego działania, wysiłku, od- 
fajkowujemy sprawę podjąciem u- 
chwały albo powołaniem komisji, 
podkomisji "grupy do... 

Nie dziwię Się, że w projekcie 
„Programu PZPR” przypomina BiG 
leninowskie normy naszej partii 

ść. zespalania dyskusji 


i krytyki „ze zdyscypiinowan 


W. gnonie przyjaciół i znajomych 
częsko dydkutujemy © brałau dyscyp- 
liny nie tyłibo wewnątrz partii ale 
w ogóle, np. .w pracy zawodowej. 
O ilęż lepiej byłoby w Pelsce dziś 


i e ileś szybciej osiągnęlibyśmy za- 


mierzone cele na przyszłość, gdyby 
każdy z nas na swwim stanowisku 
pracował $ak jak trzeba — adyscyp- 
linowanie, edpowiedzialnie. Byleja= 
kości w robocie jest ogrom. 

Na wliżaza mi jest Rory w Dpro- 
dukcji, więc przytoczę tu przykied 
ogromnej ilosci 


wypuszczanych 
przez setki fabryk towarów nóskiej 
i bandzo niskiej jakości.. Towarów, 
za które trzeba się wstydzić — tych 
nie pasujących na żadną figurę blu- 
zek, spódnic, sukienek, ubrań, tych 


brzydkich, rozpadających się i nie- 


wygodnych butów, odrapanych i 
rozikiejących się mebli „wysiadają- 
cych”, po paru godzinach użytkowa 
nia, ; pralek iodd, a także 
— e czym już mniej ludzi wie, bo 
nie są to towary powszechnago użyt- 
ku, ele narzędzie pracy — niewy- 


psujących się maszyn i ur: 
Oczywiście, daleka jestem ad teze,. 

by za ten stan rzeczy winić tylke 

robotników bezpośrednie ewe towa- 


ry wyrabiających, be przecież pre- 


blem jest szerszy. Zamienia się tech- 


nelogie, be czegoś brak, przyspiesza 
się proces produkcji, bo nie było su- 
rewca il ludzie się obijali, a teras 
trzeba czae nadgonić, bo organizacja 
pracy przeczy zdrowemu rozsądkowi 
itd., iśp. 

Dyscyplina i odpowiedzialność 0- 
bowiązują na kańdym szczeblu, a nie 


" tylko robotnika. Powiedziałabym, że 
"um wyższe stanowisko tym potrzeb- 


ne jest większe zdyscyplinowanie 
i większa odpowiedzialność za po- 
stępowanie, jkukbo że przykład ibzie 
z góry. A jakże często się zdarza, 
że robotnik dostaje polecenie robie- 
nia czegoś, czego według wszelkich 
przepisów robić nie powinien, a to 
polecenie opatrzone jest porozumie- 
wawczym przymrużeniem oka, sło- 
wami „rób, co cię to obchodzi”, 
„jakoś to będzie”, 
musiiny nadgonić plan, powiększyć 
zysk...” 

_ Marzymy © Polsce bogatszej, w 
której ludziom lepiej by się żyło, 
której nie trzeba byłoby się przed 
oudzoziemcami wstydzić za te różne 


Czy jednak na marzeniach sprawy 
nie kończymy?” Czekamy. Te śe 
właśnie nasza powszechna oecha. 
Niech każdy, np. rozejrzy się w swo- 
im dom, po swom osiedlu, po ulicy, 
warsztacie pracy. Ileż. wszędzie bru- 


da, Śmieci, jaki bralc estetyki, jakie. 


niechlujstwo. Czystość, estetyka o0- 
toczenia i miejsc pracy, sklepów, 
środków komunikacji itd., to w wie- 
lu apołeczeństwach efekt dyscypliny. 
Uporczywej, wpajanej i stosowanej 
konsekwentnie od dziecka po sta- 
rość. My raczej czekamy, że ktoś za 
nas zrobi. Czekają ną osiedlu loka- 
borzy na administrację, administra- 
cja na swoje władze zwierzchnie te 
zaś JESZCZE wyżej patrzą. Wszyscy 
zaś mówią o biedzie, OWA 
brakach. 


A ja tu A że kiedy przed 


rakiem niespodziewanie spółdzielnie 
podniosły czynsze, to lokatorzy po- 
trafili sie zmobilizować i nawet po- 
obalać swoje ogniwa samorządowe, 
by podwyżkę cofnąć lub ogranóczyć. 
podobnego ruchu nie robi 
się na rzecz estetyki i 
osiedli, domów, miast, skolepów ikd. 
To przecież ważny element jakości 
naszego życia, ważny tak samo jak 
dostatek towarów, usług, jak moż- 


liwość czerpania z dóbr kultury, 


leształcenia się, zdobywania kwelifi- 
kacji, uczestniczenia w życiu pub- 
licznym. | 

Wydaje mi zię też, że gdyby ludzie 
utworzy li firomń niezgdy na różnego 


w „Programie PZPR”, że PFz 
jakiej pragniemy, wyma$a przede 
lenia i jese 


wszystkim zespo 
twórczej energii wokół zadań. Na- 
rodai — to dla mnie zna£zy i ne, 


e ki o 
Dyscyplina i odpowi isa 
po ę — iązaije  wszystłaich 
bez wyjątku. 
WRZSSYKAŃ 


„tak trzeba, bo 


Państwowe przedsiębiorstwa rolne 
ją tu na obszarze ponad 

223 tys. ha, czyli zajmują prawie 56 
proc. użytków rolnych. Mówiąc o 
uspołecznionym sektorze naszego 
rolnictwa należy wykazać też dzia- 


Ten postęp nie zadowalo 


W roku €ospodarczym 1984/85 ko- 
salińskie PGR-y uzyskały” produk- 
cję końcową netto, liczoną w jed- 
nostkach ch na 1 ha prze- 
lczenńoyy, w wysokości 21,3. Popra- 
wiły ka ACZ one ten wskażnik w sto- 


ło 162 proc. Plony zbóż 
z 28,1 qha 
wzrosły do 305 q z ha. Uzyskano 
dobre plony rzepaku 215 q 
e Sprzedaż PGR zwięk- 
ń o 3,1 PDOC, Nastąpił też dy- 
wopaszętĄ wzrost pogłowia trzody 
przeci.” Potad 40 tye. szt. W 
a U na 1 ha użytków rol- 
gospodarstwa indywidu- 
p 167 kg. Na podkreślenie zasłu- 
wzrost dostaw zbóż, gatunków 


nią. o Uch: pszenicy i jęczmie- 


Mimo wzrostu 
zzejygyc ku- 


swe bo s e klona; iacą 
Pałace, 1 ha użytków rol- 
Przedsiębiorstwa nasze w- rolgu 


sg „Lewandowski kierow- 
PZPR Z " p uiege KW 


W społeczeństwie województwa koszalińskiego utrwa- 
lilo się już przekonanie, że tylko nowoczesne rolnictwo 
moie zapewnić realizację nadrzędnego celu polityki 
rolnej, jakim jest coraz lepsze wyżywienie narodu, przy 
jednoczesnym podnoszeniu poziomu życia: mieszkańców 


PGR-y dostarczyły 220 ke- 


gospodarczym 1984/85 uzyskały zysk 
w wysokości 7 tys. zł. W kraju śred- 
ni zysk na 1 ha wynosi 17 tys. zł. 
Tak więc wyniki finansowe naszych 
państwowych gospodarstw kniednią 


i iorstw. Ocenia się 
bowiem, że „dopiero zysk 25—30 tys. 


w naszym województwie uzyskał 


tylko Kombinat PGR Tymień i 


POHZ Ostrowiec. 
Co dalej? — 

Niekorzystna sytuacja ekonomicz- 
na przedsiębiorstw rolnych jest 
przedmiotem szczególnego niepokoju 
aiktywu gospodarczego. Już 
obserwujemy wyraźnie postępującą 
dekapitalizację majątku trwałego. 
Ocenia się, że przedsiębiorstwa po- 
winny kupować corocznie sprzęt 
techniczny za 1,5 mid zł. Obecny po- 
zjom zakupów z własnych środków 
i kredytów kształtuje się w grani- 
cach 500—700 mln zł rocznie. W tej 
sytuacji eksploatowane są ciągniki, 
kombajny i inne maszyny 
12—14-1letnie. Wymagają one zwięk- 


skumulowały. się również potrzeby 
modernizacji budynków  gospodar- 
czych i urządzeń technicznych. Mi- 
mimalne potrzeby reprodukcji pro- 
stej majątku trwałego w PGR wy- 
noszą 2,5—3 mid zł. Potrzeby te nie 
uwzględniają budownictwa mieszka- 
niowego. Potencjalne możliwości sfi- 
namsowania tych potrzeb zamykają 
się kwotą 1,4 mid zł. 

Przedstawiona sytuacja  ekono- 
miczna PGR w naszym wojewódz- 
twie to trudny dorozwiązania pro- 
blem, podnoszony na wszystkich ze- 
braniach, naradach i różnego rodza- 
ju spotkaniach. To problem, którego 
w naszych warunkach od czasu 
wprowadzenia reformy gospodarczej 
nie udało się w minionych latach 
złagodzić. Z roku na rok te trud- 
ności kształtują niekorzystne nastro- 
je w środowisku pracowników 1rol- 


nicywa państwowego. 


"O tych na złej drodze 


. Kolejnym, niepokojącym już dzi- 
siaj, problemem w województwie, 
a zwłaszcza w PGR, jest ciągły spa- 


isiaj 


dek pogłowia bydła. Województwo 
mma sprzyjające warunki chowu byd- 
łą (22 proc. gruntów użytkowanych 


* rolniczo to łąki i pastwiska). Od cza- 


su reformy hodowla bydła, jako ma- 
łoopłacalna jest systematycznie wy- 
pierana przez trzodę chlewną. Lik- 
widuje sę obory i przerabia na 
chlewnie, spada produkcja suszu 
«z zielonek, Zaoruje się łąki i prze- 
znacza na pola uprawne. Jeśli te 
tendencje nie zostaną zahamowane 
w przyszłości odbije się to negatyw- 
nie na produkcji roślinnej, mleka, 
miięsa wołowego. Już teraz niektóre 

stwa odczuwają brak obo- 
rnika, słabnie zainteresowanie upra- 
wą buraków cukrowych i dbałość 
o racjonalne wykorzystanie użytków 
rolnych. Zjawisko to: zaczyna być 
groźne. 


W tym kontekście nasuwa się 
uwaga, że reforma — w pierwszym 
etapie wdrażania — zdała 
Teraz trzeba ją doskonalić i dosto- 
sowywać . do konkretnych warun- 
ków. Obecnie niektóre 


gospodarstwa 
„rolne, dążąc do koniunkturalnych 


zysków i w konsekwencji tego uzy- 


skania wysokich zarobków oraz pre- 
mia, sponcentrują 


większy 
dei się od tych kierunków, które pe- 
dyktowane są naturalnymi warun- 
kami i w szerokim znaczeniu potrze- 

Krótkowzroczny partyśsularyzm 
doprowadził niektórych gospodarzy 
jednostek do tego, że w Lej za 
zyskiem mało inwestują. W chwili, 
gdy. mówimy -0 obowiązujący ch 
trzech S — podkreślamy, że. parse 
powinno iść w parze z 
nością. — Uwaga następna: Rozmia- 
ry i rodzaje produkcji muszą być - 
stymulowane cenami. Profilowanie 


. modeli poszczególnych gospodarstw 


mai być dostosowane do wonkeret- 


nych warumków. 

Ukarani za inicjatywę” 

Jak już wspomniałem ważnym 
problemem rolnictwa koszalińskiego 
jest nadmierna kwasowość gleb, 
w których 80 proc. wymaga wap- 
nowania. Z roku na rok spadają 

wapna przemysłowego. W 
tej sytuacji nie znajduje zrozu- 
mienia wśród aktywu partyjnego 
w rolnictwie fakt: zmniejszenia po- 
ziomu dostaw wapna przemysłowe 
go z 67,6 tys. ton w 1984/85 do 56,0 
w 1985/86. 


Jest to swoista „kara” decydentów 
za samodzielne zwiększenie wydo- 
bycia miejscowego wapna, którego 


wszakże nie starcza. Doświadczenia 


PGR Kalisz Pomorski, gdzie nawo- 
żenie kredą pojeziorną przekracza 
od kilku lat 1000 kg na ha dowodzą, 
że na słabych glebach uzyskuje się 


'plony zbóż ponad 30 q z ha. Sąto 


plony wyższe o 5/6 q z hą od uzys- 
kanych przea sąsiednie  przedsię- 
biorstwa. 3 


Kolejnym  nabrzmiałym  proble- 
mem naszego rolnictwa, podobnie 
jak Krajowego, jest melioracja. Po- 
winniśmy uregulować stosunki wod- 


ne na 120 tys. ha użyte 
ków rolnych województwa. 
ram zakłada 


Opracowany PTOĘ: 
e zasięgu melioracji z 


zwiększeni 

7.700 ha w latach 1981—85 do 13 tyc. 
ha w latach 1985/90. Mimo podwo- 
jenia zadań stancwi to zaledwie 
9 proc. potrzeb, nie licząc dekapi- 
talizacji istniejących urządzeń wod- 
no-melioracyjnych. Uzyskane 30 
proc. nakładów inwestycyjnych na 
meliorację nie stwarza warunków 
realizacji zadań nawet na poziomie 
lat 1981—85. Jeśli tak dalej będzie 
słowo „postęp” trzeba będzię zamie- 
nić na słowo „regres”. 


Tak.— mamy rezerwy 


Przedstawiając edfekty produkcyj- 
ne. państwowych gospodarstw rol- 
nych i problemy wymagające roc- 
wiązań pragnę również wskazać ja- 
kie rezerwy możemy uruchomić. Wie 
doczne są dysproporcje w poziomie 
agrotechniki, pla ach roślis ), żywie- 


„nia zwierząt, konserwacji płodów 


rolnych, w tym =xwłaszcza pasz, 
wprowadzeni postępu  naukowo- 
-technicznego i postępu biołogiczne- 
go itp. Wszystkie te sprawy są 
przedmśotem zainteresowania akty- 
wu partyjnego i organizacji partyj- 
nych. Mamy już ciekawe doświad- 
czenia i. goć e naśladowania przy 


-kłady. Z inspiracji całonków pastii 


wdrażamy kompleksowe technologie 
uprawy zbóźć. W iym eełu w każdym 
PGR wyznaczone już pola wzerco- 
we, na których szkoli się pracow- 
ników przedsiębiorstw. Wychodząc 
naprzeciw trudnościom w realizowa- 
miu melioracji uruchomiliśmy w we- 
jewództwie system tuw. małyc': me- 
Meracji. Siłami naszych przedsię- 
bioreów rolnych w latach 198485 
zmełliorowałiśmy 1.506 ha użytków 
rolnych, Kryje się za tym wielki 
wyaiłek, zaradność i ofiarność załóg. 
Te jednak tylko w części <Kówza 
rosnące potrzeby. 
' Z inspiracji członków partii pezy- 
spieszamy tempe budownictwa jed- 
norodzinnego w PGR. W trakcie bu- 
dowy jest osiedle domków jednoro- 
dzinnych w PGR Radacz, Budzisto- 
wo, Ostrowiec oraz w Tychowie, Re- 
dle i Połczynie Zdroju. Łącznie tym 
papy goa się ponad 500 
domów. to przykłady aktywności 
zdęa, partii i całych załóg. Wiel- 
kość ta powinna być pomnożona. 
Zasadniczym ' kierunkiem _ działal- 
ności członków partii w PGR jest 
realizacja celów  społeczno-gospo- 
darczych wytyczonych uchwałami 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
i uchwałą XI Plenum KC PZPR 
i NK ZSL, Realizując te zadania or- 
ganizacje partyjne boncentrują swą 
pracę. na inspirowaniu kolektywów 
pracowniczych do efektywniejszego 
gospodarowania, wyzwalania  no- 
wych inicjatyw społecznych i pro- 
dukcyjnych, kontroli efektywności 
pracy, podnoszenia dyscypliny pro- 
dukcji, racjonalnego wykorzystania 
posiadanego potencjału wytwórcze- 


go. 


Stawiamy na nowoczesńość 


W centrum uwagi organizacji par- 
tyjnych państwowych przedsię 
biorstw rolnych są problemy postę- 


Dokończenie na str. 23 


ann ES , Md KNNEEENNEN JyCIE PARTII 19 
R R 
. Ó . ż o ofe : % e, UP . e s ce sk PIE 1 - > 


4 
", Be, a 
1 . E - pr" LJ 


2 


PEPE 


Młodzi rolnicy, ich postawy, 


aspiracje to temat wielu 


_ kontrowersyjnych dyskusji. Problem starzenia się bial- 
| skopodlaskiej wsi prezentowany był wielokrotnie w sze* 


regu lokalnych dokumentów partyjnych. Często też -sta- || 


wał się głównym wątkiem wielu dyskusji podejmowa- 
nych w środowisku wiejskim. W końcu lat siedemdzie- 
siątych saldo migracji ludności z bialskopodiaskiej wsi 


Diaczego młodzi uciekają 
„ge wsi? Gdzie i jakich  mu- 
jkają wzorców osobowych? Jakie są 
ich odczucia i potrzeby? Czy podjęte 
"dotychczas uchwały przekonują mło- 
-dzież do władzy? Stan gospodarki 
„jest daleki od społecznych. .oczeki- 
„wań. Do partii wstępują młodzi nol- 


Chodzi o zasobność _ 


jaki w ostatnich latach 


było ujemne i wynosiło okało 3 tys. rocznie. 


Rolnictwo nie może być NOWOCZEMIĄ 


1 wydajną gałęzią gospodarki naro- 


dowej. bez włączenia w tę działal- 
ność, na odpowiednią skalę, przeny- 
słu. Mimo niewątpliwego postępu, 


się w usprzętowieniu bialskopodia- 
skiej wasi, wyposażenie rolnictwa 


naszego stołu 


„MIECZYSŁAW FOTYGA 


"nicy. Jakie motywacje o tym decy- 
"dnują? NEC. 
W składzie społeczno-zawodowym 


Emo członek PZPR — % miody 


-— Trudny start - 


Nie ułega wątpliwości, że start xa- 
wodowy tej grupy młodych ludzi 
jest trudny, bo swój warsztat pracy 
muszą budować od podstaw. Wynika 


to głównie z niedostatecznej ilości X 


środków produkcji, trafiających do 
prowadzonych przez 
órowanych 


ziemi. Konsekwencją tego jest duży 


jak: dojarki, schłodziarki mleka czy- 
mi pracę na wsi uciążliwą 1 ujemnie 
wa- 


wie bialskopodlaskim ma podłącze- 
nia do sieci wodociągowej. Wyposa- 
żenie mieszkań znacznie odbiega od 
średniego standardu miejskiego. 
jących na wsi 


cząt pozostaje faktycznie na wst.. 
Młodzi rolnicy nie mogą pogodzić 


Klucz do rozwiązywania problemów 
miasża leży na wsi, a problemów wsi 
4 rolniccwa — w zakł 
słowych i instytucjach w mieście. 


Mieczysław Fotyga jest kie- 
rownikiem Wydziału Rolnego 
KW PZPR w Białej Podla- 
skiej 


w maszyny pozogłaje nadal ważnym 
problemem. j 


Wlasnymi siłami 


jednostek, dostarczając na rynek 
roztrząsacze obornika, siewniki zbo- 
żowe, brony, kuitywatory, parniki, 

do przerobu 


niczych, których sami przecież wy- 
produkować nie możemy. 

Jak w praktyce wyglądają szanse 
młodych rolników podczas rozdziału 
w gminie niewielkiej puli maszyn. 
Młodzi często mówią: mśnął czas, 
kiedy wszystko było dla mło- 


dych rolników, dziś często jest od- . 


wrotnie. Nas młodych spycha się 
na margines, bo mamy czas się do- 
robić, możemy poczekać. Więc ciąg- 
hiki idą często do gospodarstw, 
których właściciele nie wiedzą czy 
za kiika lat będą mogli jeszcze być 
rolnikami, ale mają przecież odpo- 
wiednią „Siłę przebicia”. 

Wielką rolę, w rozwoju wsi i jej 
mieszkańców odgrywają instytucje, 
pracujące na rzecz rolnictwa. Dużą 
część pracowników tych instytucji 
stanowią ludzie młodzi, którzy ko- 
rz je wpływają na poziom oraz 
załatwianie istotnych spraw. Widzi- 
my jednak konieczność zwiększenia 
udziału młodzieży w pracy rad na- 
rodowych oraz zsieyieh peb 

ch jednostek spóldzielczyc 
w Młodzi rolnicy mają świadomość, 
że nie można tego dokonać w wy” 
niku odgórnych decyzji, limitów itp. 
Na wybór do tych organów trzeba 
po prostu zasłużyć pracą i aktywną 
działalnością społeczną, Organizacje 


obserwuje . 


młodzieżowe i POP świadome są też 
tcge, że pozostawanie na uboczu ży- 
cia społecznego wsi mie przyniesie 
małodym Tolnikom, i nikomu, żad- 
nych korzyści. 


Potrzeba | 
konkretnego programu 
Odrodzona w okresie swego IX 


Zjazdu partia musi być siłą, którą 
W. | 


zapewni  nienarus 

ustroju socjalistycznego w naszym 
kraju. Takie stanowisko młodego 
rolnika — członka partii, który prze- 
trzymał okres nawałnicy wrogiej 
„jaka przeszła przez nasz 
kraj po sierpniu 1980 roku, jest wy- 
razem ufności młodego pokolenśa do 
partii i rządu Wynikato zarówno 
a popełnionych przez partię błędów, 
jak też niepełnej konsekwencji w 
ich naprawianiu. Młodzi oczekują 
teraz jasno sprecyzowaneęgo i kon- 

kretnego programu. 
Młodzi rolniey, nie tylko członko- 
wię partii, mówią — „jesteśmy za 
realnym socjalizmem, konsekweni- 
mie realizowanym”. Ale zadają (eż 
pytanie czy konsckwentnie wcielamy 


w życie zasady sprawiedliwości zpo 
łecznej? Czy równomiernie rozkła- 
damy na wszystkie grupy społeczne 


koszty wyjścia z kryzysu. Uważa się, 
. że droga, którą planujemy wydobyć 


się z tzw. dołka nie jest drogą naj- 
krótszą, podyktowaną  rzeczywisty- 
mi ekonomicznymi warunkami i naj- 


sprawiediiwszą. Pytają, czy naszej 


ideologii sprzyjają postawy konsum- 
pcyjne, wywoływane łatwością zdo- 
bywania fortun przy wydatkowaniu 


nej. 


PZOWZĘ. 


pracy. 
eń 


Koroszczyn w woj. bialskopodiaskim 


Atrakcyjnym warsztatem pracy w 
rolnictwie indywidualnym, z którym 
młodzież skojarzy .swoją przyszłość, 
jest gospodarstwo duże, wysoko to- 
warowe, rozwijające swe zdolności 
produkcyjne na gruncie kontynuacji 
i doskonalonych form spółdzielczo- 
$ci. Umożliwi ono unowocześnienie 
warunków socjalno-bytowych, a po- 
przez to zapewni, na godziwym po- 
ziomie, oczekiwania młodych na wet. 
Mentalność rolników nie pozwala im 
na bezmyślne roztrwonienie doche- 
dów w nadmiernej konsumpcji.. Do> 
pingiem, a zarazem punktem honoru 
na wsi, jest rywalizacja międżysą- 
siedzka. 


Że członkowie partii na , wsl 


dobrze realizują zadania przodując | 
obo- 
ch 


w należytym wykonywaniu 
wiązków społecznych i 


świadczą .rezultaty oceny wyników 


produkcyjnych członków PZPR, ja- 
ką przeprowadził Wydział Rolny 
PZPR w czterech wybranych gmi- 
nach województwa . bialskopodia- 
skiego. Porównując sprzedeż z i ha 
użytków rolnych, osiąganą przez 
członków parti młodych rolników, 
ze średnią z poszczególnych gmin 


stwierdzono, że jest ona o ponad 25 
proc. wyższa. Młodzi rolnicy uwzyekcu- 


ją ponadto rokrocznie coraz lepsze 
wynikŁ 


Aktywność drogą do partii 

Pozyskiwanie nowych, wywodzą: 
eych się spośród młodych rolników, 
członków partli staje się jedną z 
najpilniejszych potrzeb politycznych 


i organizacyjnych. Obecnie podejnto- 
wane w tym względzie przez instan- 


cje i oręanizacje partyjne działania - 
nie noszą znamion .kampanijności. 
ostatnich lat 


W. ciągu dwóch 


przy- 
jęto w województwie do PZPR 639. 


towarzyszy, w tym na wsi 378. 


Wśród nowo przyjętych było tylko 


84 chłąpów, cieszy fakt, że w ma- 


otrzymają dodatkowych przywile- 
ale że czeka ich szczególny 


łów, 
trud i obowiązek ponad przeciętnej * 
pracy, walki ze złem i potrzeba po-- 


litycznej aktywności. 
„Młodzież le nasze 


Miodzi rolnicy, członkowie paztil 


z województwa  bialskopodiaskiego - 


rozumieją te nie tylko jako kom- 
plement, ale również zobowiązanie 
de podołania piętrzącym się zada- 
niom. Od nich zależy zasobność Żut- 
rzejszego stołu. Oni mają ambicję 
wyżywić polski naród polskim chie- 


0... OOOO 


NK, NOO 


bogactwo”. 


| 


Ankieta „ŻP” — 


85 


wniiiaotnie pod koniec ubiegłe- 

go roku opublikowaliśmy an- 
kietę do Czytelników, kiórej 
celem było zebranie ocen, uwag. opi- 
nii i postulatów dotyczących treści 
i ksatałtu naszego pisma, Taka łąca- 
ność z Czytelnikami pomaga rodak- 
cji doskonalić swoją prace, w więk- 
szym stopniu uwzględniać potrzeby 
odbiorców pisma. Nukłesłane ankiety 
„poddaliśmy więc wn.kliwej analizie, 
Redakcja otrzymała 282 ankiety. 
przy .czym część z nich wypełniana 
" była Kkolextywnie, przea całe orga- 
nizacje partyjne. Nie: jest to mało. 
niemniej pragnieniem redagujących 
jest, by w- przyszłości podobny ch od- 
powiedzi było jeszcze więcej. Naj- 
liczniej wypełeśii ankietę pracowni- 
cy umystowi (70 proc.), określający 


siebie jednocześnie mianem aktywi- 


sty społecznego i funkcyjnego pra- 
cownika . instancji partyjniej. Nasza 


- . a 


— dońaria więc przede wszystkim do 
sekretarzy KZ, KG, KM-G, POP, 
OOP, na czym rzecz jasna redakcji 
bardzo zaieżało i zależeć pędzie 
w przyszłości. Wszystłam naszym 
srespanienłom za nadesłane wypo- 
"wiedzi bardzo dziękujesny. Czytelni- 
som. winni taż jesteśmy informację 
na temat zawartości tych wypowie- 


Bez fałszywej sKronmiości stwier- 
przymiosła pod . 
adresem redakcji sporo pozytyw-. 
nyeh 


dzammy, że ankieta 

uwag. Utwierdza to nas w 
przekonaniu, że idziemy dobrą drogą 
i mobilizuje do lepszej, na wyższym 
jakościowo poziomie, pracy. Wyrażo- 
na w wypelnionych ankietach pełna 
aprobata dia linii naszego BMsma na- 
kazuje, ahy pada] swoją radą i po- 
nocą, tym, 0 piszemy, sRużyć przede 


wszystkim podstawowym ogiiwom: 


pariii i ich aktywowi.. 
Treść „Życia Partii” oceniona zo- 


stała w armrkiecie — 85 jako wszech- 


stronna, różnorodna i w sposób do- 
sńateczny pomagająca 'w . bieżącej 
pracy partyjnej. Czytanicy wysoko 
ocenili funkcje pisma jako trybuny 
doświadczeń pracy partyjnej, meto- 
dycziego doradcy i pomocnika w 
pracy politycznej, komentatora u- 
chwał partyjnych. Z pozytywną 
oceną m. in. spotkały się stałe rub- 
ryki tematyczne pisma, w tym 
zwłaszcza „Vademecum sokretarza”, 
„Z woxandy KKP”, „Ludzie partii” 
czy .„lśsty do ŻP” — „Fakty i opi- 
mie'. artykuł wstępny i komentarz 
redakcyjny. 


ównie dużo jak pozytwwnych 

znajeżliśmy w nadesłanych an- 

kietoch wypowiedzi  krytycz- 
nych i postulatywnych pod adresem 
„Życia Partii”. Przyjmujemy je 2 
wdziecznością. bowiem to ome przede 
wszystkim wsicazują kierunki naszej 
pracy nad doskonaleniem treści i 
formy pisma oraz uczynieniem go 
najbardziej przydattym dla odbioe- 
ców 


Wiele uwag krytycznych i postu- 
łatów dotyczy formy pisma. Czyte]- 
nicy pragną, by „było ono wydawane 
na lapszym papierze, w bardziej 
estetycznej szacie eraficznej, nawet 
2 kolorowymi tiłustracjamd. Przykro 
nam, że nie możemy tego postulatu 
spełnić ze względu na poważne trud- 
ności  techniczno-wydawnicze, ale 
ne maczy to, iż znad poprawą OoFól- 
nego wyglądu pisna nie bodzieny 
pracować. Będzie to jeden 2 głów- 


nych kierunków naszych Stara. 
Podobnie dużo starań dołożymy, vy 
nasze piano wypełniocwe aktualną 
treścią ukazywało się i docierało do 
rąk Czytelników terminowo. 
Wyłącznie od redakcji, jej zespołu 
redakcyjnego. zależy natoiniast speł- 
nenie życzeń Czyleziików odnośnie 
treści i formy drukowanych infor 
macji, artykułów, komentarzy, re- 
portaży, wywiadów. W odpowiedzi 
na krytyczne uwagi i postulaty, bę- 
dziemy się starać, aby możliwie 
wsystkie nasze publikacje byly pi- 
sane jcęzyk:em jasnvm i zrozunna- 
łym. Również w odpowiedzi na po- 
stułaty czytejnicze Dostaramy Się a- 
mieszczać na lamach „Życia Partii” 
więcej materiałów typu instruktażo- 
wego i szkoleniowego, jak też ma- 
jących oharakter wynuamy doświad- 
czeń, pamagających w doborze nie- 
tod działania i uzbrajajacych dzia- 
łaczy w wyzumaniy w ib rozmo- 


W opini Czytelników 


wach o sprawach paa lii, państwa, 
świata. 

„Czytelnicy wytknęli nam niedosia- 
tek na łamach pisnia wielu tematów 


"związanych śŚciślę a życiem podsta- 


wowych ogniw partii, tematów z 
dziedziny społecz:0-gospodarczej, 
rohiietwa i gospodarki żywnościo- 
wej, sytuacji międzynarodowej, z za- 
kresu ideologii.  Rozuniemy to 
ogromne zapotrzebowacie. Ograni- 
czona pojemność pisma nie pozwala 
na anaczne rozszerzenie tej tematy- 
„ki, niemniej jednak będziemy szukać 
dla siej wiceej miejsca, m. in. po- 
przez lepsze planowanie poszczegó|- 
nych. mamerów, eliminację publika- 
ch słabszyeh i skracanie zbyt ob- 
szeriiych. . 

Wielu Czytelni ków za markament 
i słabość naszaso pisnya uważa nie- 
dostatec publikacji krytycznych, 
tyskusyjnych, komtrowersyjnych. 
Weźmiemy lo pod uwagę. Ale chyba 
naj!'epsza na to rada—to większy 
udzia samych Czytelników w reda- 
gowaniu pisma. To wlaśnie ich licz- 
ne i Szczere wypowiedzi na wszyst- 
kie temaliy, xh widzenie rzeczywi- 
stości 2 różnych puatów, ich ar- 
gumentacja, mogą wzbogacać treść 
pierma i uczynić ją bardziej dysku- 
syjną. 

na komiec jeszcze jedna wyrać- 

me zwysowara w odpowiedziach 

na ankietę eprawa — młodzież. 

ludzie młodzi. do 30 lat. stamowili 
wśród naszych respondentów  nie- 
całe .10 proc. Niewiele. Wyciągamy 
z tego faktu wniosek, iż nasze pismo 
za słabo dociera do młodych akty- 
wistów partyjmych, a także do tych 
młodych ludzi, którzy przygotowują 
się do wstąpienia w szeregi kandy- 
Gatów partii. Młodzi członkowie par- 
Ui, którzy nadesłali wypełnioną an- 
kietę, wskazują, że orpanizacje par- 
tyme nie dokładają większych sta- 
ran, by czytelnictwo prasy partyjnej, 
w tym „Życia Partii”, wśród mło- 
dzieży upowszechniać. Z kolei re- 
dakcji wytykają drukowanie zhyt 
małej ilości publikacji na tematy in- 
teresujące i nurtujące młodych. 
Sprawę tę traktujemy bardzo po- 
ważmie przy redagowaniu pisma. 

Uznając wysoką wartość odpo- 
wiedzi na ankietę, redakcja będzie 
podobne formy komtaktu z Czytel- 
nikama utrzymywać w przyszlości. 
Jedmocześnie będzie ją doskonalić 


(Tak, aby Czytelnikom i -rodakcji 
przynosiły jak najwięcej korzyści 
1 satysiakcji. 


Przed X Zjazdem PZPR— 


rozmo wy indywidualne 


Poszukiwanie 


Pierwsza w woj. gdańskim zaczęła 
i zakończyła, rozmowy ecganixacja 
partywa w Zakładach Urządzeń 
Okrętowych „Iiydroster”. 


Jak przyjęli te rozmowy towarzy- 


Sze, czy nie obawiali się, że pędzie 


to. kolejna wery filracja kadr partvj- - 


nych? 


SKARGA dac 
i czmhaoek jednego z zespołów do pro- 
w adzenia 


: Gotyczące przeważnie pracowników 
administracji. Robotnicy, zwłaszcza 
wysoko kwalifikowani fachowey, ja- 
Rich zatrudnia „Hydrostec”, znają 
swoją wartość i nie boją się mówić 
tego, oo „ieży. im na wątrobie”. 
Zresztą, w dużym stopniu zależy to 
od konupetencji i kultury osobistej 
powadzących rozno wę. 


Jakie problemy 


w takcie rownów — z pytaniem 


tym zwracam się do ] sekretarza KZ 


Jerzego leszczybskiego spodziewa- 


jąc się, że — jax w wielu luviych . 


przedsiębiorstwach — dominowała 
tematyka cicmiomiczna, utyskiwania 
na niskie płace i wydajność pracy, 
kiepską oweanizację i zarządzanie. 


W pezypadku „Hydrosteru” 


cy, a więcej pracuje. Owszen, pro- 


blematyka ekonomiczna zajmowała . 


wiele miejsca w rozmowach, ale 
głównie w kontexście szukania oed- 
powiedzi na pytanie jak więcej, le- 
piej i oszczędnej produkować, a co 
za tym idzie — 
Akord wymusza działania związmie 
z właściwym przygolowaniem frontu 
robół. Pracuję w fimie 39 łat 


— mówi Stanisław Czech — |: sły- 
szałem już wiele dyrektorskich obie- | 


tnic, które nię zujdowały pAem 
pomrycia w rzeczywistości. A prze- 
cież dyrextor Henryk Pilarski do- 
trzymał słowa, obiecując dwa lata 
temu załodze, że doprowadzi deo 
zwiększenia zarobków o połowę. 
Średnia placa w zakłudzie wynosiła, 
na koniec 1984 roku, ponad 16 tys. 
zł, a w rok później już 22 tys. zł. 
Ludzie uwierzyli, że opłaca się wię- 
cej i lepiej pracować. 

Oczywiście nie jest to wyłączna 
zasługa dyrektora Piiarskiego, choć 
trudmo nie doceniać znaczenia 
sprawnej osganizacji i zarządzania. 
Jego popzzednik musiał ode:ŚĆ, gdyż 
nie potrafił przestawić się 2 naka- 
zowo — rozdzielczego wybu na nowe 
tory myślenia. Faktem jest, że 
przedsiębiorstwo produkujące głów- 
nie na potrzeby przemysłu okręto- 
wego (maszyny stecowe, pampy, siJ- 
niki hydrauliczne) osiągnęło dyma- 
mikę wzrostu produkcji netto w 
granicach 130 proc. Wprowadzając 
nowe asortymćnty podwodło eksport 
wyrobów — głównie zresztą do 
ZSRR i imnych krajów wspólnoty 


rozmów,. nie tucrywa, że: 
były i takie reakcje. Jednak rzadkie 


przewijały się 


. jesę tak i 
jest 
jednak inaczej. Tu — wedhę nioih 
romnówców — mniej gada Się o pra- 


więcej zarubaać. 


dróg 


socjalistycznej. Efekty te osiągnięto 
przy ośmioproceniowym spadku za- 


wudnienia | wzroście wydajności 
w stoswku do raku 1884 o 23 
proc. NE 


"Nie udało się natomiast w pelni . 
powstrzymać procesu odchodzenia 
łudzó z zakładu, choć liczba tych 
odejść znialała. Stanisław Czech, | 
który jest. kieeownikiem produkcji 
w wydziale gospodarki narzędzio-. 
«wej, opowiada, jak z153 podległych 
mu śliwaszy na początku 1985 r. po- 
zogitał 1, a z 17 tokarzy 8. Na przy- 
gotowanie zawodowe fachowca. wy- 


bonującego. elementy z- mikronową 


dokładnością, potrzeba 4—5 lat Teo 
nie nauczy żadna szkoła zawodowa, 
anż technikum. Ludzie szukuli in- 
nych, lepiej płatnych zajęć, czesto 
w sekiocze nieuspołecznionym. Sy-: 
tuacja zmienia się od chwili wpwo- 
wadzenia .w połowie ub. r. nowego 
porozymienia o gp key die Stanieluw 
Czech ma jaż 6 ślmarzy. Wsacają 
tałcże o, którzy przed paru miesią- 
cami pożegnali się z zakładem. ; 


Może wo skrzywienie zawodowe, 
ale z pewnym sceptycyzmem poda 
chodzę zwykie do optymistycznych . 
anaiiz | statystyść. Jeśli z produkcją ' 
, przysłowiowej dziu- 
ry w całym szukam gdzie indziej. 


I .móajłuję. W  przedsiębiocstwie 
wolno przebiega proces odradzania 
się ruchu: zawodowego. Uzw:4zko- 
wienie załogi sęga zaledwie 20 proc. 


Ma to uzasadnianie w przesz'nści 


kiedy to w „Hydrosterze” silne były 
sirukbtwwy b. „Soalidarnoścd”, die 
przede wszystkim w małej opera- 
tywności obecnego * kierowińctwa 
związku zawodowego | 


Spora ilość wniosków formułońva- 
nych podczas roznów przez towa- 
fzyszy dotyczyła zagadnień wewnąt- 
rzpartyjnych. Choć na ogół przewa- 
Żała opinia o mocnej pozycji par(ii 
w „Iłydrosterze”, wysuwano postu- 
laty bardziej utensywmej pracy nad 
rozbudową EŁETESÓW party jnych 
(zwłaszcza poprzez rekomendacje 
SMP), równomiernego rozkład nia 
obowiązków na wszystkich ezłonków 
PZPR w zakładzie. Głównie, poprzez 
przydzielanie im konkretnych zleceń 


- indywidualnych. Bardzo Gekawy był 


wniosek dotyczący powołania spe- 
cjalnych zespołów partyjnych zcod- 
nie z zainteresowaniami i predyspo- 
zycjami poszczególnych towarzyszy, 


którzy sami  decydowaliby, czym 
chcieliby się zajmować: propagandą, 
peoblematyką ekonomiczną, socja|- - 


ną, młodzieżową 4d. 


Rzadziej zdaszały się wnioekki rwe- 
trafne, wynikające z braku dosia- 
tecznej znajomości ideowych pryu- 
cypiów działalności partii oraz nie- 
możliwe do zreaddizowania w obe- 
enych realiach poiitycznych i spo- 
łeczno-gospodarczych. 

Pe analizie — jak zapewnione - 
mnie w KZ — wszystkie zostaną 
przekazane de instancji nadrzednych 
i wykorzystane w bieżącej działal- 
ności zakładowej ergapizacji 
PZPR. 


MACIEJ GEYSZTOR 


PEER OZ EZZOZZZ ZOZ RZA LECIE PART! 
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Okres przed X Zjazdem PZPR 
przeznaczony Jest na liczne prace 
przygotowawcze, ważne zarówno na 
szczeblu centralnym, gdzie powołano 
szereg zespołów, jak również w każ- 
dej Podstawowej Organizacji Par- 
tyjnej. Bea przesady można powie- 
dzieć, że pracami przygotowawczy- 
mi do. X Zjazdu winien się intereso- 
wać każdy Polak, niezależnie od 
tego czy jest członkiem partii czy 

ż nie. 

Zamieszczone w prasie codziennej 
materiały z XXIII 
PZPR stanowią bogate źródło inspi- 
racji do przemyśleń nad losem na- 
szej Ojczyzny. Materiały te zostały 
chyba po raz pierwszy opracowane 
z taką rzetelnością, sumiennością, są 
ścisłe, a forma ich zredagowania jest 
prosta, zrozumiała i podana w przy- 
stępnym ijęzyku. 

Polska, wbrew czarnowidzom, któ- 
rzy mówią o narastającym kryzysie, 


ma duże szanse rozwojowe, tkwiące ' 


przede wszystkim w dobrej, wzoro- 
wej organizacji życia państwowego 
i na każdym stanowisku pracy. Nie 
uależy rozdzierać szat nad upadkiem 
polskiej gospodarki, ale wzorową or- 
ganizacją wykorzystywać to, ce po- 
siadamy. A stan posiadania nie jest 
snów takt mały. Dobra organizacja 
życia państwowego nie oznacza wca- 
le rozrostu aparatu administracyjne- 
go, ale wprost odwrotnie — wprosz- 
czenie jego struktur. Historia nas 
poucze, że potęga państw była bu- 
dowana właśnie na doskonałej or- 
ganizacji pracy, wa tzw. 

wym. myśleniu i zarządzaniu. 
"KC PZPR proponuje, aby prze- 
dzjazdowe zebrania i konfereneje 
spełniały wielką mobilizująco-inspi- 
rującą rolę. Na kanwte tych ocze- 


5.4 


U nas we Wrocławiu sporo szuwnw 
narobiła wiadomość — zanim jeszcze 
dotarła do prasy i pwblicznej wia- 
domości — o proteście związkowców 
zakładów „Polar” przeciwko nowym 
cenom na produkowane przez te za- 
kłady lodówki, pralki, zamrażarkt 
$ . zamrażarko-chłodziarki. Oczywi- 
ście ceny miały być podwyższone 
ć to niemało, gdyż od 10 do 30 pro- 
cent. Otóż związkowcy w tym za- 
kładzie uznali, że ta podwyżka ni- 
czym nie jest usprawiedliwiona, bo- 
wiem dotychczasowe ceny na te ar- 
tykuły — już nawet dość przesta- 
rzałe technicznie i nie najwyższej 
jakości w wykonaniu — są wysokie 
t nie tylko pokrywają wszelkie kosz- 
ty produkcji, ale przynoszą spory 
zysk. Dlaczego więc zysk ten po- 
większać w tak łatwy sposób, jakim 
jest podnoszenie ceny? 

Wielkie brawa otrzymali więc 
związkowcy „Polaru” od nas wroc- 
ławian i nie tylko, bo sprawa odbiła 
się glośnym echem w oatym kraju. 
Ja zaś i paru moich kolegów z pracy 
zaczęliśmy się zastanawiać — jako 
członkowie partii — czy to wlaśnie 
nie partia powinna się ostro prze- 
cu'stawić próbom nieuczciwego wy- 
ciągania ludziom pracy pmeniędzy? 
Próbom obntiania i tak niewysokie- 
go poziomu życia” Wscyscy wiemy 
— władze też tego nie kryją — że 
poziom naszego życia znacznie się 


SJ zycie PARTILE 


próby. 


Plenum KC 


systemo> 


kiwań można podać m.in. propozy- 
cję, aby każdy członek PZPR przy= 
szedł na taką konferencję przygo- 


towany i aby przyniósł ze sobą kon- 
kretne wnioski. 


W niektórych POP, zwłaszcza sku- 
piających młodą kadrę, inżynieryj- 
no-techniczną i w innych środowi- 
skach inteligenckich można podjąć 


poszukiwania efektywnych 
rozwiązań gospodarczych na wszyst- 
kich odcinkach życia gospodarczego 
kraju na zasadzie „burzy mózgów”, 
aby je pod koniec urealnić w formie 
wniosków. 

Wiele do zrobienia jest w poszcze- 
gólnych środowiskach  miodzieżo- 


„wych, gdzie nowatorskie jormy pra- 


cy partyjnej są szczególnie chętnie 
widziane, bowiem młodzież nie lubi 
sztampy. Dla przykładu można po- 
dać takie formy, jak pomysłowe 
konkursy wiedzy o partii, forum 
dyskusyjne „O przyszlą, nowoczes- 
ną Polskę, Ojczyznę na miarę na- 
szych oczekiwań i aspiracji”, albo 
„Socjalistyczna Polska jakiej prag- 


niemy”, „Jak - wykorzystać swoje 
zdolności, aby dobrze służyć Oj- 
czyźnie” itp. 


W środowiskach wiejskich w okre- 


sie zimowym dobrą formą informa 


cji o pracach przygotowawczych do 
X Zjazdu mogą być składanki słow- 
no-muzyczne, przygotowywane przez 
młodzież szkół średnich i studentów, 
wieś bowiem narzeka na brak bez- 
pośrednich kontaktów z miastem po- 
przez żywy ruch umysłowo-kultu- 
ralny. 

Przed X Zjazdem należy też wy- 
korzystać czas w celu pogłębienia 
przez poszczególnych członków zna- 
jomości podstawowych zasad filozo- 
fii marksistowsko-leninowskiej, al 
w taki sposób, „aby nawiązywać do 
współczesności i w oparciu © pod- 


stawowe .żałożenia tej filozofił szw. 
kać rozwiązań na przyszłość w po- 


szczególnych dziedzinach życia pofi- 
tycznego, gospodarczegy, społeczne- 


go. . 
MARIAN JANIGA 
Gorlice 


. w ostatnich latach obniżył, że gnębł 


nas inflacja, że galopada cen je 
wręcz nieprzyzwowa i doprowadza je 
w niejednym przypadku do absurdu 
polegającego na tym, że dana cena 
am nie odpowiada kosztom produk- 
cji, ani jakości wyrobu, ami średnim 
zarobkom. Jest brana „z sufitu” ob- 
liczona na zysk. . 

Sprawa wrocławskiego  „Polarw” 
nie jest wyjątkiem. Jest to problem 
ogólnokrajowy i  ogólnospołeczny. 


"Jest te problem poziomw życia lud- 


ności i społecznej moralności. 
Wreszcie jest to problem polityczny. 
Ludzie zwalają tego rodzaju i po- 
dobne praktyki na socjalizm, na 
ustrój, na partię. Dlatego też uwa- 
żam. że organizacje partyjne w za- 
kładach pracy powinny kwestie pro- 
dukcji it cen obejnować wnikliwszą 
niż dotychczas uwagą. Jakość wy- 
robów, ich cena — to przecież spra- 
wy tak samo podstawowe jak sto- 
sunki międzyludzkie w zakładzie czy 
dbałość o opiekę socjalną. Pracow- 
mcy zakładu podnoszącego ceny ma 
swoje wyroby tylko dla zysku są 
wszak jednocześnie nabywcami tych 
ś innych towarów. Czy nie warto 
o tym pamiętać? 

Wydrukujcie, mój 


proszę list. 


Może trafi on do przekonania POP 
t OOP w zakładach produkcyjnych. 
GRZEGORZ BARCEWICZ 

Wrocław 


| uikiego, ©0 


„ 


"dach problemem. Niektórzy dyrtkto- 


| PROLETARIUSZE WSZYSTIGON KRAJOW ŁĄCTCE'WĘ e 


„Sztandar Ludu publikuje ciekawe 
rozważania w związku xpienum KW 
PZPR w Chełmie, które było poświę- 
cone sprawom praworządności, odno- 
wy moralnej | przestrzegania etyki 
socjalistycznej. W artykule czytamy: 


„Obrady KW PZPR w Chełmie po- 
przedzone zostały badaniami socjolo- 
gicznymi, Do 1.580 członkow partii 1 
bezpartyjnych rozesłano ankietę x 
dziesięcioma pytaniami dotyczącymi 
przestrzegania i funkcjonowania pra- 
wa w woj. chełmskim. Do KW wpły- 
nęło 1.150 anonimowych odpowiedzi. 
za kluczowe w tej ankiecie uważam 
następujące pytanie: — Czy prawo 
jest równe dla wszystkich? Otóż 46 
proc. ankietowanych uważa, że pra- 
wo jest łagodniejsze dla osób zajmu- 


jących wysokie stanowiska, a dalsze 


406 proc. uważa, te prawo jest łagod- 
niejsze dla osób zamożnych (...) 


wyniki te muszą budzić zastanowie- 
nie i troskę — stwierdzono w retera- 
cię Egzekutywy KW PZPR przedsta- 
wionym na plenum. Aż 86 proc. an- 
kietowanych, partyjnych i bezpactył- 
nych, twierdzi, be różnie jest u nas 
z równością wobec prawa. Partia na- 
sna mamą por plytce czynem, że 
w województwie, w całym kraju nie 
ma miejsca dia ludzi stawiających rp 
ponad prawem, nie ma toleranch dla 
nikogo, kto łamie ustalony porządek 
prawny (...) 


Miejsce partii jest na czele społeca- 
nego frontu niezadowolenia ze wWwszy- 
x prwwem 
z aormani etvczno"noralnymi, 
ejal apra w |odiż- 


wości. Dła uzyskania społecznie ocze- 


- 
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4 New « P 


„Tygodnik Siedlecki” przedstawia 
pierwsze wnioski u przeprowadzanych 
rozmów Indywidualnych z członkami 
partii. Czytamy: 


„Kończy się plerwszy etap przygo- 
towań do X Zjazdu PZPR — przepiro- 
wadzanie rozinów .indywidualnyvch z 
ozłonkamd partii. Jak twierdzą 7.dzi- 
sław Lech 1 Ireneusz Surowiecki — 
sekretarze Komitetu Miejskiego PZPR 
w Sokołowie Podlaskim — w Ich 
mieście ten etap przygotowań zakoń- 
czył się w połowie lutego. Do tej 
pory przeprowadzono rozmowy £ 
wszystkimi  sekretarzami  podstawo- 
wych organizacji partyjnych a wy- 
ciągnięte z nich wnioski Egzekutywa 
KM PZPR omawia właśnie z kadrą 
kierowniczą zakładów pracy. Jakie są 
to wnioski? Przede wszystkim człon- 
kowie partii wnoszą potrzebe dalsze- 
Ko umacnianią rołl POP w życiu 
zakładu pracy, twierdzą, że orzaniza- 
cja partyjna powinna wywierać więk- 
szy wpływ na inne struktury zaklado- 
we. Uważają też, że współpraca z 
kierownictwem administracyjnym 
znacznie odbiega od ideału. Do tego 
ostatniego wniosku doszli sekretarze 


"POP w kilku zakładach pracy, co 


świadczy o tym, że brak porozumie- 
nta z dyrekcją jest w tych zakła- 


. 


* 


kiwanej poprawy partia będzie szu- 
kać sojuszników w walce ze złerm 
i patologiami społecznyrni, szukać we 
wszystkich środowiskach naszego apo- 
łeczeństwa. Jest to jedna z tych pła- 
szczyzn — mówiono w trakcie dysku- 
sji na plenum __ gdzie możemy i po- 
winnśmy Się wszyscy porozumieć. 
Partyjni 1 bezpartyjni, wierzący i 
niewierzący, 


Tworząc ruch walki e zdrowie ino- 
ralne narodu partia musi nie tylko 
mówić o walce ze złem, ale też da- 
wać przykład — nie wyłączając włas- 
nych szeregów — jak należy je zwał- 
czać. Moralność wymaga  dobrege 
przykładu — stwierdziła Elżbieta Za_ 
jąc — dyr. Zespołu Szkół Medycz- 
nych w Chełmie, zacznijmy więc od 
siebie, od pas tii. Tylico wte- 
dy będziemy mieli moralne prawo 
stać na czele frontu walki ze złem, 
więcej wymagać ad innych. 


W tym duchu opracowana została 
ADA Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR Chelmie, przyjęta na pie- 
num. Komitet Wojewódzki zobowią- 
zał w niej m.in. egzekutywy miej- 
skich i gminnych instancji partyjnych 
w woj. chełmskim do bezwzględnego 
zwalczania przypadków nieprzestrze- 
gania prawa, pijaństwa i łamania; 
norm moralnych. Podstawowe organt- 
zacje partyjne zobowiązane . zbstały 
m.in. do. podjęcia w powszechnych 
rommowach s ozłonkami 1 kandydała- 
mi partii problemu odnowy moralnej, 
określenia indywidualnych zadań w 
zakresie zwalczanią patologicznych 
zjawisk społecznych — przestępczości, 
nadużywania alkoholu, pasożytnictwa 
społecznego, demoralizacji młodzieży”, 


zmy ą bowiem, że jako człon- 
kowie pariii dysponują piawem de 
reprezentowania wszystkich jej człon 
ków — pracowników  kierowan 
przez nich zakładu pracy. Eliminu 
więc jakby osobę faktycznego ich re- 
prezentanta ezyll sekretarza POP. 


Zdarza się też, że kierujący zakła- 
dami pracy są członkami PZPR tylke 
na zebraniach, na eo dzień zaś prze- 
stają nimi być, pozostając wyłącznie 
dyrektorami. Tymczasem każdy z nas 
powinien codziennie okazywać, że Lej 
leży do partii i ją reprezentuje. Do- 
tychczasowe rozmowy przekonały RAS, 
kż w nazbyt wielu przypadkach «e8- 
kretarze podstawowych organizacji 
partyjnych nie mają wpływu na po- 
litykę kadrową zakładów pracy. By- 
wa 1 tak, że nie mają na nią wpły- 
wu członkowie egzekutyw (...) 

" Współdziałanie wszystkich członków 
partii i ich wpływ ną podejmowane 
przez dyrekcję decyzje eliminuje - 
wszalikie konflikty do jakich 
dojść między i owńitwan a zało- 
gą. Poza tym aktywna, i mogĄCA 
wiele zdziałać, organizacja partyjna 
zyskuje akceptację. autorytet, staje 
się popis przyciąga do siebie 
ludzi. Zapominanie przez członków 
kierownictwa zakładu 6 przynależ- 
ności partyjnej jest wiec nieporozu- 
mieniem. I chociaż przypadki „amne- 
zj” nie są nagminne w sumie osła. 
biają działania partii. Można powie- 
dzieć, że zdarzają się one tam, gdzie 
organizacja partyjna jest słaba, nie- 
liczna + mało aktywna. 

'Na koniec przytoczę wypowiedź 
tow. Zdzisława Lecha, w której oce- 
nia en wpływ toczących zię jeszcze 
rozmów indywidualnych z członkami 
partii na jej codzienną pracę: — Roza 
mowy indywidualne trzeba bedzie w 
niektórych zakładach przeprowadzić 
ponownie. Pomagają one DaNdzO w U- 
nortmowaniu się sytuacji wewnatrz- 
partyjnej, zwiększają prestiż podsta- 
mówych organizacj | ich sekretarzy.” 
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POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 


—Biiro Polityczne zapozna- 


18. Il. | łe się z przygotowaniami do 
X Zjazdu PZPR. Omówione roboczy 


Diaza. tez Komitetu Centralnego na x 
'— Biure Polityczne postanowiło prze- 
kazać swoje uwagi zespołowi Komisji 
Zjazdowej. Texy  zdstaną przedłożo: ne 
komitetowi Centralnemu na fego pie- 
ńarnym posiedzeniu 1 po zatwierdze- 
miu będą opublikowane, Wraz z projek- 
tem Programu PZPR sianowić będą 
podstawę drugiej 1azy dyskusji <a 
zjazdowej. SF" 


XIX PLENARNE POSIEDZENIE CKKP 


19 || — Na plenarnym posiedze- 
abbo niu CKKP omówłoio za- 
dania : wynóśkające 2 
doświadczen roku 'ubiegłego oraz w 
kampanii zjazdowe. W  pasiedzeniu 
uczestniczyli również przewodniczący 


CKR Kazimiera Morawski, sekretarz KC 
Józef Baryła oraz przewodniczący WKKP. 
Obrady: prowadził PROZWODNEACY CKKP 
Jercy SARZE 


kJ 


NARADY I SPOTKANIA 


Ł7. ń. | W Akademii Nauk Spo- 
łecznych PZPR rozpoczęłio 
stacjonarne staże doktorzkie 1 habilita- 


- cyj e dia nauczycieli akademichich W 


inauguracji uczestniczył tekitor ANS 

proL Jarema Maciszewski, 

19 n. '— Zastępca członka BP, se- 
able kreitarz KC Włodzimierz 


Mokrzyszczak spotkał się z pracowni- 
kami naukowymi Akademii Nauk Spo- 
łecznych PZPR. Omówiono Mtyczno- 
age założenia 1 cele kampa- 


uli zjazdowej. R: 


20 n '— W Warszawie odbyła 
żdubo  glę uroczysta akademia w 
związku x 46 rocznieą utworzenia ORMO. 
ley 1 w sa ńst 
"centralnych władz państwowych 
tyjnych: Kazimierz HMaroikowski, 


| fola 


a. Yózet akcie Kazimiera Meraw- 


— „Komisja . iKósiaca: KC podsumowała 
swoją <-leinią działalność oraz emówtła 


„.probłemy sywnąlizówane w listach do 


„redakęji pilam kobiecych Obrady pro- 
„ uaGaiła oooyón se dów izadnóć 


20-21 MH. ; — Komisje Młodzież wa. KC 
gościła w. 10 Sudeckicj Dy- 

wiz jb Pancernej ma. w Róhaterów Army 
aa zieckiej pod przewodnictwem czło .- 
"BP Tadeusza Czechowicza. Omówio- 
” problematykę wojsko — ROG: m 


noone. 

" 21 U - — ] sekretarz KC Wojciech 
Jaruzelski 'przyjął przeby- 

wającą” w. Polsce — ' delegację Nie- 

-aatcekiej Partii ronuslstycznej z człon- 

kiem Prezydium, sekrctarzem : Zarządu 


(DKP Karlem Heinzem Achroederem. W | 


"spotkaniu uczestniczył kierownik Wy- 
'ańału Zagranicznego KC Ernest Kucza, 


— Komisja Prawa i Praworząd :ości 
KC omówiła partyjny program kształ- 
towania obywatelskich postaw. umac- 
niania wartości moralnych oraz zapo- 
"Blegania 1 zwalczania patologii społecz 


nej 1 przestępczości w latach 1936—1890, 


a także harmonogram realizacji tego 
programu. Obradom przewodniczył 'ze- 


AE KC Józet Baryła, 
25, It. — Obradował zespół IKeomi- 

shi awe) KC ds. Opra- 
cowania Tez na 


tarz KC Marian Wożniak, a uczestni- 
czyłt w posiedzeniu ezłonek RP Albin 
zak 1 sekretiara KC Zbigniew Micha- 


26.11. — Komisja Ochreny Zdro- 

wła "Ludności i Środowiska 
KC eceniła stan zaopatrzenia w leki i 
materiały epatru kowe. Obradom prze- 
wedniczył członek BP Stanisł 


— Kemisja Wniosków, Skarg 1 SY6- 
 aałów ©0d Ludności KC podsumowała 


wwoją 4-ietnią' działatłność oraz emówi- . 


łe kierunki zwalczańia patologii społe- 


„parul Uczestniczył 


dach wzięli udział: 


udział hoho 


zjazd PZPR. Obra- - 
dom PEACE: członek BP, Bekre-- 


aw .Opalko. 


czej. Obradom przewodniczył członek 


BP Albin Siwak, a uczestniczył w nich 
sekretarz KC Józef Baryła, 

-—- Przewodniczący CKR PZPR KRaai- 
mierz Morawski: omówił projekt Pro- 
gramu PZPR na posiedzeniu Prezydium 
Głównej Komisji Rewizyjnej ZSL. 

p j 


'W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


17. Il. — Sekretarz KC Józef Ba- 

ryła uczestniczył w spot- 
"kaniu robot iczego aktywu w Zakładach 
* Radiowych „Eltra* w Bydgoszczy. MÓó- 
wiono 0 poszanowaniu prawa, normach 


"moralnych, etosiec pracy. 


19. I. - — Członek BP, sekretarz 

KC Marian Wozniak spot- 
kał się z aktywem partyjnym wej słe- 
Gleckhiego w ramach kanpand przed X 


„zjazdem PZPR. 


— Członek BP, Albla Siwak uczestni- 
czył w partyjnym zebraniu otwartym 
Spółdzielni lawalidów .Przemysłu  Cu- 


święconym przygotowaniom do X 2 jaż- 
du. 


20.11 |— KW w Koszalinie omó- 
wił zadania związane 2 

pracą szkolnictwa w wojewodziwie. 
— Członek BP, sekretarz 


21 JI. KC Marian Wożniak zwie- 
dził Ośrodek Badawczo-Rozwojowy *SM 
w Bielsku-Białej i spotkał się z ahkty- 
wem partyjno-gospodarczym. 

— W Łódzkich Zakładach Tekstylno- 
-Konfekcyjnych „Teofilów edbyła mę 
dyskusja nt. przygotowań do X Zjazdu. 
w niej zastępca 
członka BP, sekretarz KC Jan Główczyk. 


— KW w Lesznie omówił zadania w 
umacnianiu ideowo-polityczinym partii I 
jej skutecznym oddziaływaniu na. sypo- 
łeczeństwo województwa. 


— KW w Btelsku—Białej ocenił PATA 


aadań Gpołeczno-gospodarczych w 183 r. . 
i 17 JI. kore Członek DBP, sekretarz 


) omówił kierunkowe działania w Wferze 
gospodarczej w roku bieżącym. W obra- 
członek BP, aeXTE- 
tarz KC Marian Wożniak 1 kierownik 


| wydziału Gospodarki Wewnąt! zpartyj- 


Bej Antoni Górny. 


22.1. 


— W Warszawie asów się 
"spotkanie tkgzekutywy Ko- 


. mitetu Warszewskiego z pierwszymi ze- 


kretarzant POP ae stólicy i cz 
- twa Obeeni byli członkowie BP Be- 
kretariatu KC: Albin Wiwak, Riariam 
Wońniak, Wtedzimierz Mokruyszęzak. 


1 


Prawdzie w oczy. 


01-221. .zadw oce i 


spotkanie party nego Pa 
wu łódzkiego t katowickiego. Przedysku- 
towane współ_ie przedstawione w. pro- 
jexkcie Progranu PZPR problemy ldeę- 
_ logiczne, wewaątrzpariyjne | spałeczno-" 
, „gospodarcze. W spotkaniu uczestałe: aył 
_całonek BP, I , wkretarz RE tadeusa 


„ Czechowicz. 
24. I. — KW w Siedlcach oriówił 
A, tozwój usług socjalno-byte- 
„wych i produkcyjnych wsi. W obradach 
„uczestniczył kierowidk Wydalału ROline- 
"go KC Svefani Zawodziński. 
— we Wrocławiu na nara- 


25.1. dzie aktywu party jno-gos- 
podarczego omówio:wo zadania ' wynika- 
jące z uchwał XXIII Plenum KC w re- 
alizacji zadań gospodarczych w bieżą- 
cym roku. W naradzie uczestniowył: 
członkowie BP, sekretarz KC Tadeusz 
Porębski i kojG bana es wic Sxa- 
- dejda. A 

— W Radomiu, na spotkaniu kierow- 
ników. przedsiębiorstw, sekretarzy ' KZ, 
przedstawicieli samorządów 1  zwtąz- 
ków aawodowych ocenione funkcjono- 
wanie zasad reformy w wojewódatwie. 
Obecna była m.in. członkini BP Zefia 


Grzyb 

26.11 — Kw we ' Wrecławiu 
, s..9 "obradował nad wzrostem 
skuteczności ' partyjnego działania. W 


obrziach uczestniczył ezłonck DBP, 8e- 
kretarz XC 2adeusz Porębski, 
27 11. '—  Całonkini DBP ' Zefia 
> Grzyb i stkereiarz KC Jó-. 
szef Maryla spotkali się z robotnikami 
zauładów Metalowych tm. Waltera. 
Dyskutowano ©e potracbie swięksaenia - 
stanowczości w watce. z: alkokolizmem 
1 innymi zarożeniai moralnymi spo- 
doczeństwa. © 
— KW w Mupchu omówił węzłowe 
problemy nauki, oświaty | socjalistycz- 
nego wychewania w województwie. W 


> wzrostem 
kierniczego „Walter” w Warszawie, po-- 


"obradach wzięli udział: 


- przewodńiciwem członka 
- geinretaTrza ZAmĄRU 
 Schroedera, 


„18.1. 


a przebywającą w Polsce Pi ryb | 


| Dokończenie ze str. 19 


obradach uczest 'lczył sekretarz KC Hen- 
ryk Bednarski. 


— KW w Gdańsku omówił stopień 


realizacji programów eszczędnościowego 


4 przeciwdziałania infiacj. W obradach 


' uczestniczył kierownik Wydziału Oświa- 


ty, Nauki | Postępu Technicznego Be- 
gusław Kędzia. 


28.11. 


— KW w Białymstoku oce- 
nił realizację zadań planu 


S-letniego w województwie. W obradach - 
uczestniczył kierow Ik Wydziału Rolne- 


go KC Stefan Zawedziński 


= KW w Poznaniu omówił problemy " z jego 


oświaty | wychowania w szkolnietwie 


"województwa. W obradach uczestniczył 


kierownik Wydziału Oświaty, Nauki 1 


Postępu Technicznego Bógusiaw Kędzia. ' 


— KW w Tarnobrzegu omówił zadar 
nła awiązane z dalszą  Konsolidacją, 
autorytetu 1 oeddziaływanta 
partii w środowisku. W obradach ucze- 
stntoczył kierowniic W ydziału Kukury 
KC Witold Nawrocki, 


— KW PZPR t NK ZSL w Walbrzy- 


„chu na wspólnym posiedzeniu oceniły 


stan realizacji uchwał XI Plenum KC 
PZPR 1 NK ZSŁ w województwie. w 
sekretarz KC 
PZPR Zbigniew Michałek oraz sekre- 


/1arz NK ZSL Kazimiera Olestak. 


«— Członek BP Albin Siwak wziął w- 


„. Galał w spotkaniu akitywu partyjnego 
-. w yrardowie, na 


którym omówiono 
przygotowania do X Zjazdu partii. 


1 NI. . detychczasowe efekty pra-. 
ey ldeologicznej w wojewódzkiej orga- 
nizacji partynej. W obradach uczestni- 
czył kierownik Wydziadu kIdaotogicznege 


„KC Władysław Loranc. 


WSPÓŁPRACĄ MIĘDZYPARTYJNA 


d6zet Czysek apotkał 
się z z goszezącą w Polsce delegacją Nie- 
mieckiej Partii Komunistycznej pod 
Rrezydium, 
— kufa Mensa 


— Oałonek BP, az: kc 
-Fóae! Cszyrek 
misji 


spraw zagranicznych owege 


— KW w Tarnowie ocenił | 


"28.11. XXVII Zjaza 


Zgromadzenia Narodowego Algierskiej 
Republiki Ludowo-Bemokratycznej "a 


ezcie z jej przewodniczącym Abdelkade- 


rem Bensalahem. 
49 [| — Sekretarz generalny KC 

ello KPZR Michaił Gorbatzow 
spotkał się w środę z członkiem BP 
KC PZPR, prezesem Rady Minisirow 
PRL, Zbigniewem Messnerem, przeby- 
wającym w Związku Radzieckim z oti- 


'-. cejalną wizytą przyjaźni. 


— Członek BP, sekretarz KC przewod- 
niczący Klubu Poselskiego PZPR Ta- 
deusz Porębski przyjął delegację Zgro- 


madzenia Narodowego Władzy Ludowej 
wiceprzewodniczącym Severe 


Aguirre del Cristo. W spotkaniu ucze- 
stniczył kierównie Biura Spraw S©j- 
mowych KC Edward Szymański, 

-- Przybyła do Moskwy na 


ZĄ.JI. "NXVII Zjazd KPZR dele- 
ja PZPR a I sekretarzem KC PZPR, 


przewodniczącym Rady Państwa Wej- 


ciechem Jaruzelskim, W skład de'exa- 


" ei wchodzą: członek BP, prezes Rady 


Ministrów PRL Zbigniew MeSsner, Cz. 
nek ĄP, sekretarz KC Józef Czyrek, 
członek BP Jerzy Romanik, a także am- 
CE PRL w ZSRR włodzimierz Na- 
torf. 


27 || W Ambasadzie PRL w 

(Moskwie adbyła się uro- 
czystość odz aczenia członka BP KC 
KPZR, przewodniczącejo Rady Najwyż- 
szej ZSRR Andrieja Gromyki, Krzyżem 
wielkim Orderu Odrodzenia Poiski. 
Aktu dekoracji dokonał I sekretarz KC 
PZPR, przewodniczący Rady Państwa 
PRL Wejciech Jaruzelski, 


23— 27. H". Przebywala w Poasce dele- 
gacja Węgierskiej Socja- 
iistycznej Partli Rebotniczej, z kierow- 
nikiem Wydziału FEkonomicznego KC 
Lasuło Ballal. Na zakończenie pobvtu 
Laszio Ballał został dr CH przez 
członka BP, sekretarza Mariana 
Wośniaka. 


Delegacja PZPR ma 
KPZR z 1 
sekretarzera KC PZPR, Wojciechem da- 
rumelsuina odwiedziła stolicę radziechiej 
Litwy — wina. 


4 Jl, | —  Cułonkowie _ delegaci 

PZPR na XXVII Zjazd 
MPZR Józef Czyrek, Jerzy Remanik | 
ambasador PRL Włodzimierz  Natorf 
spotkałł się z aktywem io aorya Am- 
basady PRL. orax Po R przedsiawi- 
czińw i środowisk w 


. 


„pa. ada 6 1 maukowe-ieeh- 


„micznege w relniectwie, Od skużecz- 
'nęge. rezwiązania tego uzależułony 
jest . wzroet prodokcji rolnej. 
. eazczsędneść maleriałlów | surowoów 
i poprawa warunków pracy. Dobre 


elekty w tej dziedzinie osiąga Stacja | 


Hodowli Roślm w Biesiekierzu, w 
której Komitet Zakładowy zainicjo- 
wał opracowanie długofalowego 'pro- 
.gramu mechanizacji SHR. " 


Przykładem właściwego wykorzys- 


tania nowych osiągnięć naukowych 


może być podpisana umowa o 
współpracy między Państwowym 
Gospodarstwem Rolnym w Kaliszu 
Pomorskim a Instytutem Ziemniaka 
w  Boninie. . Współpracę dotyczącą 


produłcji zwierzęcej prowadzi Kom-- 


binat PGR w Tychowie z Instytutem 
Zoctechnicznym w Pawłowicach. 
Kombinat Rolny Redło współpracuje 
'z Akademią Rolniczą w Szczecinie 
i imnymi uczelniami. W kombinacie 
tym zakładane są poletka doświad-- 
czałne z nowymi odmianami psze- 


„nicy, prowadzone są też prace nad 


doskonaleniem krzyżówek świń, 
podniesieniem 'mleczmości 
wydajności wełny. Kombimat utrzy- 
muje kontakty z firmami krajowymi 
i zagraniczaymi we - wdrażaniu no- 
'wych ' środków - ochrony roślin. 
W prowadzono np. technologię upra- 


wy buraków nie wymiagającą obrób-- 


"ki ręcznej. W szerokim zakresie 


wprowadzano bu do uprawy pszen- 


żyto, na znacznym accale uprawia 
się również rośliny motylkowe. Ńo- 


—. 


"kierunkiem działalności 


krów i. 


„wałorskie rozwiązania w M om- 


BE polepszają efekty produwkcyj- 
m roku . kombimat 


po przeciętną wydajność '4 


abóż z 41,2 q z ha, rząpaku 236,2. 


-"qą.z ha, ziemniaków 255 q x ha. WY- 
. dajność mleka od 1 krowy wyniosła 
ponad 4 tye. 1. sj 


a polu widzenia - | i 
„warunki. socjalno-bytowe z 


- Wiele zagadnień natury produk- 
"cyjno-organizacyjnej i techaicznej 
-rozwiązuje: się w przedsiębiorstwech 
we: wiashym zakresie. W ramach 
- działających powszechnie organizacji 
-STTR. Partia inspiruje ruch wyna- 
"lamczy i racjonalizatorski Ważnym 
partii w 
przedsiębiorstwach rolnych jest dą- 
żenie do poprawy warunków miesz- 
„kaniowych, socjalnych, kulturalnych 
"oraz zdrowotnych załóg; zagadnienia 

"te są rozwiązywane przy współpracy 
'z radami pracowniczymi i organ:za- 
cjami związkowymi. Dyskutuje się 
oe tym na zebraniach partyjnych we 


wszy stkich przedsiębiorstwach _.PGR, 


RSP i na wsi. 


Roluicy naszego oakcożdziwa 
zobowiązani uchwałami IX Zjazdu 
PZPR i XI Plemmm KC PZPR, 
NK ZSL, oczekują, że WSZYSCY, 
którzy bezpośrednio i pośrednio u- 
czestniczą w rozwoju gospodarki 
żywnościowej z większą . niż  do- 
tyciiczas edpowiedzialnością będą 
wykosywać wyznaczone im zadania. 


JÓZEF LEWANDOWSKI 
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EESZENEJEJCJE R FZEZTT ZEK ENJĘ JĄC OJCZE PIĄNEEWJZROZEIE PZA 


/ na literę E. Litera, 


Z alfabetu wynika, że teraz.kolej 
jak litera, w 
słowniku haseł na 'tę literę Sporo, 
ale w miarę wczytywania się w nie 
rośnie zaniepokojenie: czyżby w na- 
szym języku nie było w ogóle ro- 
dzimych wyrazów na e? Same obce! 
Co sie dzieje? 

Zadałem sobie trudu, żeby wybrać 
te, które mają niewątpliwie polskie 
pochodzenie. Jest ech!, jest ej! cjże! 
— same wykrzykniki — jest parę 
skrótowców w rodzaju erkacm, en- 
dek, jest parę imion własnych (też 
niepoiskich) i kilka nazw miejsco- 

wości, ale albo pryskie (Elbląg) albo 
jaćwieskie (Ełk), słowem, biedniutko. 
Czyżby nasi praszczurowie mieli taki 
wstręt do tej głoski, że pozostawili 


jej wyłącznie funkcję wyrażania 
uczuć w żekóżówci monosy laba- 
mi? 

= 

a EAU: zi na m” m 


> a w. 
k Ros Żi Zł | sk 


Za to obfitość wyrazów obcych 
tworzy prawdziwą skarbnicę, z któ- 
rej tylko brać 1 wybierać. Toteż 


bierzemy, nawet nie wybierając, 
przeważnie jednak po to, żeby 
udziwniać. 


Bo te obce wyrazy na e mają, rze- 
czywiście, niezwykłe brzmienie. Jeśli 


nie egalitaryzm, to ekspresja, jeśli 


nie egzegeza, to egzema albo inną 
erotomania, same tajemnicze okre- 
ślenia. I pewnie ta tajemniczość 
sprawia, że wśród wyrazów obcych, 
używanych nie zawsze wtedy, gdy 
trzeba, jest dużo na e. 

Tu uwaga: proszę mnie nie po- 
mawiać o to, że jestem nieprzejed- 
nanym wrogiem wszystkich wyra- 
zów obcych w ogóle, bo takie kry- 
terium jest przejawem puryzmu na- 
ejonalistycznego, to znaczy stanowi- 
ska, które dopuszcza wyłącznie wy- 
razy rdzennie narodowe. Gdyby się 
podj spełnić tego rodzaju waru- 

nek, język zamarcłiby całkowicie gdyż 
nawet takie wyrazy jak dem czy buł 
są pochodzenia obcego (łac. demua, 
wł. botża). 

Puryzm nacjonalistyczny jest sta- 

ry jak świat. Już Cycero w I wieku 
ist ery pomstował na wpływy. 
z | rę rd greckie, przenikające 
„do łaciny. W XIX wieku puryzm 
bardzo przybrał na sile i ng. Włosi 
sa czasów Napoleona skrupulatnie 
osuwali ze swego języka zapożycze- 
nia z francuskiego, a Niemcy za Bi- 
amarcka zaciekle tępili wpływy »o- 
mańskie. W okresie odrodzenia na- 
:podowego Czesi i Węgrzy skrupula|- 
ałe usuwali ze swych języków 
wszelkie germanizmy, a Grecy — 
wpływy tureckie. Słynny admirał 
Szyszków, gdy pełnił funkcję mi- 
mietra oświaty, obarczał pisarzy sze- 
czących galicyzmy odpowiedzialno- 
ścią za najazd Napoleona i pożar 
Moskwy. 

„.. Słowem umiar jest potrzebny 
w każdej dziedzinie, teoretycznej czy 
praktycznej, 
tym bardziej, bo gdyby się chciało 
„dzisiaj usunąć z języka polskiego ta- 


M” -*= + r, e Fot 00 
. E . 


Numer zamknięłg | 
1966.33.05. 


kie wyrazy jak elektronika, ekran, 
ekspres czy energia, stracilibyśmy 
możność rozumienia tych pojęć w 
tekstach obcojęzycznych, a obcokra- 
jowcy nie rozumieliby ich w naszym 
języku. Przykładem tego może być 
polska nazwa choroby krztusiec, któ- 
rej poza nami, nie rozumie nikt, 
podczas gdy nazwę dytfteryt rozu- 


mieją wszyscy. Owszem, mamy 
już wyrazy, które są i polskie 
i wygodne, więc  zastępowaniej 


ich cudzozienskimi nie ma sensu 
— choć takie próby się zdarzają 
(np. rezystor zamiast opór).. 
rozwój życia wymaga stałego 
tworzenia nowych nazw przedmio- 
tów, urządzeń i zjawisk, które się 
konstruuje lub odkrywa, a odkrywca 
ma zawsze prawo pierwszeństwa. 
Dlatego są to przeważnie nazwy 


obce. Te nazwy częto się asymiliują £ 
i trudno byłoby już szukać polskich g 
odpowiedników dla radaru czy kem- $ 
putera. Z kolei jednak zwolennicy A 
przejmowania wszystkiego bez wy-$ 
boru doprowadziliby w krótkim cza- 
się do takiego zaśmiecania języków, z 
że powstałyby. kłopoty w porozumie- ; 
waniu Się na co dzień. Więc i tak 5 


źie, i tak niedobrze. 

Ale miało być tym razem coś na 
e. Są wśród wyrazów na tę literę 
również takie, których używanie od 
razu pachnie nadużyciem. No, bo 
weźmy pierwszy z brzegu: efekt. 
Mamy tyle odpowiedników polskich: 
skutek, wynik, plon, owoc, mamy 
inny obcy — rezultat, 


tem. Bo w gruncie rzeczy chodzi tyl- 


„dobre wyniki dało wprowa- 
pomysłów _racjonalizator- 


pisać: 
dzenie 


skich” niż „dobre efekty przyniosła £ 


realizacja pomysłów racjonalizator- 
skich”, co większość uzna właśnie za 
_efektowniejsze. Nie dość tego. 2 
się niedawno pojawiać czasown 


zaclektował skutecznymi zmianami”, 
eo już jest aupełnie zbędne, gdyt 


efekt zawiera w sobie znaczenie $ 
skutku, czyli że skuteczny efekt „jest | 


pleonazmem. 


Podobnie można sobie nieraz _da- i 
rować czasownik egzystoewać. Rodżi- £ 
p przeważnie 
e maksymalne zabezpieczenie .inte- 
cesów polskiej strony. Mimo iż nie- 
j wtóre zagraniczne finmy nie kwapiły 
się w języku (gorzej w ekonomii), £ 
'ale o nie znaczy, że-.go nie można ; 


may wyraz istnieć znakomicie mu od- 


powiada i niczym się od niego nie $ 
różni pod względem znaczeniowym. £ 


Rzeczownik ekspert nioźle sprawdził 


czasami zastąpić wyrazem biegły lub f 
rseczeanawoca. Podobnie jest z cza- 
aownikiem ckspleatować, który 
świetnie da się zastąpić polskim wy- 
razerma korzystać, użytkować, a na- 
wet wykorzystywać. - 

Wa tych kilku przykładach posta- ? 
rałem się udowodnić, że brak rodzi- 
mych wyrazów na e nie musi pro- 
wadzić do wypożyczania obcych 

— tylko po to, żeby wszystkie litery 
obdzielić „po równo”. Oczywiście 
dziura w niebie się nie zrobi, jeśł 
ktoś takimi pożyczkami będzie sie 


Stały g 


czy być zastępcą dyrektora i głów- 
'nym księgowym w spółce handłu 


o słałtniczej żyj 


ZODOZE makiaaike iz 
powstawanie TroE- 
bieżności między wysylkowymi do- 
tcumentami, a warunkami akredyty- 


Towarzysz M. dumny ze swego: 
wyższego wyłoształoenia ekonomicz- 


ko o efekt. Przecież prościej jest na- $ nago 1 kilkunastoletniego doświad- 


czenia, powinien wiedzieć, 0o to zna- 


Zza” 
granicznego. Przede wszystkim z0- 


8 bowiązamy był jak oka w głowie pil- 
łE noweć dobrej pracy podległego mu 
tą Pionu 
efektować w znaczeniu przynosić Seg 8 praca naszemu krajowi powinna . 
zultaty, skutkować. Kiedyś spotka- 6 
łem nawet zdanie, że „nowy sposób $ 


finansowo-walutowego Ta 


przynosić zyski, i o duże, bo han- 
diowano atrakcy nymi towarami. 
Jakież wobec tego było zdziwienie 


ira śakzy Skarbowej, która ustaliła skan- 


ujemne skutki. Towarzy- 


kesto M. udowodniono aqpowodowar- 
nię swrat dewizowych rzędu wiem 
milionów złotych. Okazało się, że za- 


graniczne komirakty były zawierane 
bez należytej dbałości 


.Nię mogło pó inaczej, jeśli głów- 
ny Księgowy . miał pojęcia (1) 
partnerów. Za 


wy, czego skutkiem było blakowa- 


zj ple należności przez bank 'i uniemoż- 
frotki ją | 


Z wóka andy KKP 


Skarbowej, 


py AI | 
Serce dla cutzozienica 


ale nie,5 
wszystko musi ustąpić przed efek- | 


leżnych za opóźnienie zapłaty lub od 
udzielanych kredytów, itp. 

Izba Skarbowa udowodniła towa- 
rzyszowi M. straty, nieuzasadniona 
żadnym interesem handlowym,  fa- 
wocyzowanie agenta — obcokrajo- 
wca, który wcale nie odwzajemniał 
uczuć Polaka, tylko zarabiał na nas 
ile mógł. Dlaczego więc *owarzysz 
M. trzymał się go, jak kleszcz 


_ psiego ogona? 


Główny księgowy nie przyznał akę 
do pobierania prowizji ż nie udo- 
wodnmiomo mu tego. Stwierdzono na- 
tomiast infantylną lekkomyślność i 
niedorozwój kwalifikacji, „WTĄCE kom 


„Jestem niewinny. - 
na wzęlędzie nie interes esobiwty, 
lecz dobre socjalistycznej OŻCZYZ- 


Na zak dodania > 
sprawa towarzysza M. 


trafiła do Wojewódzkiej Kamiaji 
wymieczy - 


„Kontroli Partyjnej, która 


ła mu karę nagany z ostrzeżeniem. 
Towarzysz M. poczuł się do tego 
stopnia „skrzywdzony”, „odwołał 
się do CKKP. 

Zespół Orzekający CKK.P - stanął 
na stanowisku, że jeśli nawet w po- 


stępowaniu głównego księgowego. 


nie byto złej woli, to za powodującą 


fatalne skutłoi głupotę — też trzeba 
ponosić konsekwencje. I zatwierdził 
werdykt WKKP. 


Ministec 


: zwolnił te wacowióa 
niefortunnego handlowca. Niech po 


a w językoznawstwie. 
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PARTU 
ROBOTNICZEJ 


UCHWAŁA KC 
w sprawie daty zwołania i porządku obrad X Zjazdu 


Komitet Centralny PZPR postanawia zwołać X Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, który rozpocznie się w dniu 29 czerwca 1986 r. w Warszawie 
z następującym ramowym porządkiem obrad: nA 
1. Referat Komitetu Centralnego PZPR o zadaniach partii w socjalistycznym 
rozwoju Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

2. Referat Rady Ministrów PRL w sprawie założeń  społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju w latach 1986—90 i do 1995. 

. Sprawozdanie z działalności Komitetu Centralnego PZPR. 
. Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej. 

. Sprawozdanie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej. 

. Dyskusja. 

. Przyjęcie „Programu PZPR”. 


. Przyjęcie uchwał. | Ę 
„ Przyjęcie zmian i uzupełnień w Statucie PZPR. 


. Wybory centralnych władz i organów kontrolnych PZPR. 
KOMITET CENTRALNY PZPR 


» Warszawa, marzec 1986 r. 
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Decyzje 
NAV Pienum Kb 


W dniach 13 i 14 marca br. obradowa- 
ło XXV Plenum KC PZPR poświęcone 
rozpatrzeniu projektu Tez Zjazdowych, 
ocenie dotychczasowego przebiegu 
kampanii zjazdowej oraz analizie wy- 
branych problemów . polityki kadrowej 


RA 


po IX Zjeździe. Komitet Centralny pod- 
jął również na XXV Plenum decyzję 
precyzującą termin rozpoczęcia X Zja- 
zdu PZPR — Zjazd rozpocznie swą pra- 
cę 29 czerwca 1986 r. 


Obrady Plenum otworzył I sekretarz KC 
Wojciech Jaruzelski, który w swym przemó- 
wieniu otwierającym stwierdził między innymi: 
„Dorobek XXVII Zjazdu KPZR ma wymiar u- 
niwersalny, powinien zatem być głęboko studio- 
wany i w naszej partii dostarczając wielu cen- 
nych doświadczeń oraz inspiracji. (..) Nabie- 
rają tempa przygotowania do X Zjazdu PZPR 
(..) Na następnym Plenum będziemy już su- 
mować dorobek przedzjazdowej dyskusji ji re- 
komcendować jej rezultaty projektów dokuimen- 
tów, które następnie rozpatrzy X Zjazd.” 

Następnie w imieniu zespołu Konisji Zjazdo- 
wej zarekomendował projekt Tez członek Biura 
Po.ityczpego, sekretarz KC Marian Wożniak. 
Zwrócił on uwagę członków KC przedę wszy- 
stkim na strategiczne cele 5-lecia i śrudne dy - 
lematy ich wyboru. Pe dyskusji w podstawo- 
wych organizacjach partyjnych tezy jako doro- 
bek całej partii staną się podstawą do opraco- 
wania Uchwały X Zjazdu. 

Następnie zastępca Członka Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak 
przedstawił informacje o realizacji Uchwały 
XX Plenum oz o dotychczasowym przebiegu 
kampanii zjazdowej. 
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Salą obrad podczas plenum. 
> 
ah 


» dniu 11 marca br. 


Z prac Komisji Wewnątrzpartyjnej KC 


naliza zmian w stanie ilościo- 
A*m i składzie klasewym sze- 

regów partyjnych w 1985 roku 
była tematem posiedzenia Komisji 
Wewnątrzpartyjnej KC PZPR w 
Obradom prze- 
ura Pelłtyczne- 
adeusz Poręb- 


wodniczył człenek | 
go, sekretarz KC 
ski. 


Punktem wyjścia do dyskusji była 
przygotowana przez Wydział Pali- 
tyczno-Organizacyjny KC informa- 
cja o zmianach jakie w 1985 roku 
zaszły w stanie ilościowym i skła- 
dzie PZPR. Komentując w zagajeniu 
zawarte w niej dane i wnioski za- 


stępca kierownika Wydziału Poli- — 
C Jan 


tyczno-Organizacy jnego 

Błuszkowski podkreślił, że z podo- 
bnymi informacjami Komisja zapaz- 
nawała się siedmiokrotnie w ciągu 
kadencji, a czterokrotnie problemna- 
tykę stanu, składu i rozmieszczenia 


Analiza stanu 
i składu partii 


szeregów partii poddawałaą dyskusji, 


w której wyniku formułowane były: 


istotnę wnioski — m. in. zostały one 
spożytkowane w przygotowaniach 
do XX Plenum KC, które określiło 
zadania w. dziedzinie kdezowdnii 
partii. 

W toku obrad Komisji podkreślo- 
no, że PZPR jest partią masową, li- 
czącą 2.115 tysięcy członków i kan- 
dydatów. Podstawowe organizacje 
partyjne działają we wszystkich śro- 
dowiskach społecznych i zawoedo- 
wych. Miniony rok przyniósł zaha- 
mowanie ilościowego spałlku szere- 
gów partyjnych, a drugie półrocze 
przyniosło ich wwurost. Ozółem w 
roku ubiegłym przyjęto do partii 63 
tysiące kandydatów. Wśród nich 51,5 
procent stanowili robotnicy i chłopi, 
a 49,2 procent ludzie młodzi, którzy 
nie ukończyli 29 roku życia. W su- 
mie więc powiększają się szeregi 


PZPR, następuje poprawa ich skła-- 


du klasowego i wiekowego. Odno- 
tujmy nadto, że tendencja wzrosto- 


wa utrzymuje się w pierwszych mie- 


siącach br. 

„Te pozytywne tendencje — jak 
stwierdzaao w toku obrad — dowo- 
dzą, że partia stabilizuje się orga- 
ntzacyjnie i politycznie. Są one re- 

mitatem sytuacji politycznej w kra- 
' ju, a i wynikiem ogromnej pracy po- 

ktyczno-organizatoc. większości 
POP i instancji, szerokiego aktywu 
partyjnego. Bardzo ważne przy tym, 
że edwrócenie tendencji — ze spad- 
kowej na rosnącą — zestało osiąg- 
nięte bez działania „na siłę”, bez na- 
wrożtu w rezbudowie partii do for- 
malizmu i pogoni za efektem sta- 
tystycznym. Dobrze, że dziś — jak 
akcentowano w dyskusji — przyj- 
muje się do partii inaczej. Ma to 
wpływ na poprawę jakości szeregów 
partyjnych. Wskaźśnikiem zmian ja- 
kościowych jest też widoczna w ub. 
r. intensyfikacja orzecznictwa par-— 
tyjnego w POP. 


.e brak jednak również zjawisk 
niepokojących. Jednym z nich 
jest zróżnicowanie efektów w 
pracy nad rozbudową szeregów par- 
tyjnych, niekiedy zróżnicowanie za- 
Skakująco duże i nie znajdujące uza- 
sadnienia w warunkach działania. 
Na przykład są województwa, w 
których stan upartyjnienia określą 


ZYCIE PARTII 


rolnictwa oraz 


10,6 procent dorosłego 
społeczeństwa (przy średniej krajo- 
wej 8,1 procent), ale są też woje- 
wództwa o wskaźniku upartyjnienia 
5,2 procent. W niektórych woje- 
wództwach ludzie młodzi stanowią 
65 procent wśród przyjmowanych do 
partii, ale w innych województwach 
o podobnej strukturze demograficz- 


nej tylko 35 procent. Nie brakuje. 


też POP — i to bodaj we wszystkich 
województwach — które. od kilku 
RM „nie przyjęły ani jednego kandy- 
ata 
Występowanie takich dysproporcji 
— jak podkreślano w dyskusji 
świadczy o niekiedy dużym zróż- 
nicowaniu w poziomie ptacy party |- 
nej. Rezultaty w dziedzinie rezbu- 


wszechstronniejsze, im skuteczniej 


tworzą ©me wokół siebie grupy ak- 


tywu robotniczego, inn aktywniej 
troszczą się o sprawy załóg i śro- 
dowisk, im głębiej pojmują służebną 
rolę partii. Konieczne jest też współ- 
działanie z organizacjami młodzieżo- 
wymi, szersze - przez 
POP z opinii polecających ogniw 
związków młodzieży. Więcej uwagi 
trzeba poświęcić rozbudowie partii 
na wsi, a w tym wśród pracowników 
rolnictwa uspołecznionego i obsługi 
inteligencji  wiej- 
skiej. 

Kamisja zwróciła uwagę na po- 
trzebę stałej troski POP i komitetów 
partyjnych o jakość szeregów partyj- 
nych, prowadzenia pracy politycznej 
i xdeologicznej z kandydatami i mło- 
dyrmmi członkami partii. Wskazała też 
na konieczność rozwijania — zgod- 
nie z zaleceniami XX Plenum KC 
— form i metod pracy polityczno- 
-organizatorskiej na rzecz pozycki- 
wania do partii najbardziej warto- 
ściowych, społecznie zaangażowa- 
nych, przodujących w pracy i nauce 
przedstawicieli młodego  poakolenia, 
zwłaszcza młodych robotników i 
chłopów. W dyskusji wyrażóno prze- 
konanie, że pozytywny wpływ na 
rozwój i umacnianie szeregów par- 
tyjnych wywrze kampania zjazdowa 
— dyskusja nad projektem „Progra- 
mu PZPR” i Tezami Zjazdowymi 
oraz powszechne rozmowy indywi- 
dualne z członkami i kandydatami 
partii. 

Idzie o to, sy utrwalać pozytyw- 


"me tendencje, aby rozwinąć je w 


trwały proces systematycznej, sta- 


.bilnej rozbudowy partii, Zadania 


w tej mierze ustalene na XX. Pie- 
num KC — podkreślił w podsume- 
wania dyskusji Tadeusz Porębski 
— gachowują swą moc i aktualność. 


Konieczne jest zwłaszcza swrócenie 


większej uwagi na rozbudowę partii 
wśród rebotników. 

W dyskusji głos zabrali kolejno: 
Kazimierz Rokoszewski, Zenon Dra- 
miński, Marek Pabian, Czesław Be- 
rowski, Artur Kwiatkowski, Zdzi- 
sław Daniluk, Maciej Lubczyński, 
Jerzy Dąbrowski, Marian Wysocki. 

W drugim punkcje posiedzenia 
Komisja omówiła projekt sprawoz- 
dania ze swej działalności w okresie 
od IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. Przyjęto również plan pracy 
Komisji do X Zjazdu. 

(AW) 
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realizacji i. 


pobudzi społeczeństwo, 


życia. 
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Meokrzyszczak podkreślił, że 


Sadasowicaić XXV Plenum KC ty- 
czące polepszenia skutecznoścj dzia- . 
łań partii stańowią dobrą podsta- 


wę przygotowań zjazdowych. Ich 


realizacja wzbogaciła pracę partii 


prowadzoną w różnych śórodowis- 
kach, przyczyniła się do 
szeregów partyjnych. Sekretarz KC 
omówił przebieg rozmóv: indywidu- 
alnych, dyskusji nad projektem 
„Programu PZPR” i rozpoczętych 
już wyborów delegatów. 


Członek Prezydium CKR, kierow- 
nik Wydziału Polityki 


stawił wybrane problemy realizacji 
„Głównych założeń polityki kadro- 
wej PZPR”. 


W dyskusji plenarnej, jaka  się- 


następnie wywiązała zabrało głos 
26 towarzyszy. Ponadto 4 wystąpie- 
nia złożone zostały do protokołu. - 

Po zakończeniu dyskusji członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
Marian Woźniak, w imieniu Komi- 


"sji Uchwał i Wniosków XXV Ple- 
dwóch - 


num przedstawił projekt 
uchwał i jednego postanowienia KC. 
Pienum przyjęło jednomyślnie uch- 


"wały: e skierewaniu tez de partyj- 


. Uchwała KC 


w sprawie skierowania do partyjnej 
i ogólnospołecznej dyskusji 
łez KC PZPR na X Zjazd 


- Komitet Centralny aprobuje projekt tez na X Zjazd opra- 
cowany przez zespół Komisji Zjazdowej i postanawia, po 
uwzlędnieniu .uwag zgłoszonych w dyskusji na XXV Plenum, 
skierować tezy do partyjnej i ogólnospołecznej dyskusji. 

Tezy zjazdowe „Umacniamy socjalistyczne podstawy Polski 
bezpiecznej, gospodarnej, nowoczesnej i praworządnej”. 
dące rozwinięciem na lata 1986-90 założeń Programu PZPR, 
przedstawiają cele rozwoju kraju oraz warunki i drogi ich 


"Komitet Centralny wyraża ZEE że dyskusja nad 
tezami będzie ważną kampanią społeczno-polityczną, która 
"załogi zakładów pracy, środowiska 
społeczno-zawodowe do działań na rzecz przyspieszenia roz- 
woju Polski, poprawy materialnych i 


Komitet Centralny zobowiązuje członków partii, organiza- 
'cje i instancje partyjne do szczególnej aktywności w organi- 
zowaniu dyskusji nad tezami, twórczego w nich udziału, po- 
zyskiwania dla niej jak najszerszych kręgów społecznych. Ko- 

_mitet Centralny zwraca się do klasy robotniczej wszystkich 
ludzi pracy, do sojuszniczych stronnictw, Patriotycznego Ru- 
chu Odrodzenia Narodowego, związków zawodowych, mło-- 

. dzieży, organizacji społeczno-politycznych i stowarzyszeń spo- 
łeczno-zawodowych o podjęcie obywatelskiej debaty nad za- 
wartymi w teżach kluczowymi problemami naszej przyszłości. 


| ac KC 
w sprawie polityki kadrowej 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
przyjmuje do wiadomości informację Biura Politycznego o 
realizacji zaleceń IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR w zakre- 
sie polityki kadrowej i zobowiązuje Biuro Polityczne do pod- 
jęcia uchwały w sprawie dalszego upowszechniania i wdra-. 
żania treści „Głównych założeń polityki kadrowej PZPR” oraz 
doskonalenia działań polityczno-organizacyjnych instancji i 
organizacji partyjnych w pracy z kadrami. 


wzrostu . 


Kadrowej 
KC — Władysław Honkisz przed-. 


"mił Ferensztajn, Aleksander 


bę- 


kultu maoych warunków 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawa, 14 marca 1986 r. 


Decyzje XXV Plenum KO 


nej i ególnospołecznej dyskusji oraz 
o dacie i porządku obrad X Zjazdu. 
„Plenum przyjęło również postano- 
wienie w sprawie polityki kadro- 
wej, zobowiązujące Biuro Politycz- 
ne KC do opracowania własnej uch- 
wały na ten temat. 

"Na zakończenie obrad zabrał głos 
I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski. 
(Obszerne fragmenty przemówienia 
drukujemy obok). 

Obrady Plenum zakończyły się 
odśpiewaniem Międzynarodówki. 


Lista dyskutantów 


Kazimierz Miniur, Stanisław Bej- 
ger, Genowefa Kuśmierek, Zdzisław 
Daniluk, Zbigniew Krupiński, Józef 
Niewiadomski, Kazimierz Skwara, 
Krystian Łuczak, Stanisław Stolarz, 
Romuald Szwengler, Wiktor Kozio-, 
łek, Bolesław  Harazim, 
sław Maksymowicz, Stanisław Wę- 
gliński, Zdzisław Grzelak, Michał 
Janiszewski, Andrzej Styczyński, 
Zygmunt Gałecki, Gizela Pawłow- 
ska, Jerzy Szymanik, Stanisław 
Knap, Józef Brożek, Jan Kołodziej- 
czyk, Jadwiga Nowakowska, Adam 
Bartesiak, Zofia Makowska. 

Ponadto swe wystąpienie do pro- 
tokołu złożyli: Zenon Czech, W 

u w 
nierz, Eugeniusz Mróz. 


Mieczy- 
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Obszerne frdgmenty przemówienia WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 
wygłoszonego na XXV Plenum KC PZPR 


SZANOWNE TOWARZYSZKI, 
SZANOWNI TOWARZYSZE! 


Kaniiet Cenualny usialił datę 1 porządek ob 


rad X Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
batniczej. Jego znaczenie nie wyniknie samo 
z siebie 4 urzędu. ani z nadania. Rozstrzygnie 
o tym dyskusja i decyzje zjazdu, a w szcze- 
gólności na ile głęboki i twórczy marksistowo- 
sko-leninowski będzie charakter dokonanych na 
nim ocen, analiz i syntez. trafność uchwał, ich 
społeczna wiarygodność. mobilizujące oddziały- 
wanie, a przede wszystk:m skuteczność realizacji. 

Ą to z kolei w ogramnej mierze zależy od 
kampanii przedziuzdowej. jej decydującego eta- 
pu, w który właśnie wchodzimy. Od nastroju, 
jaki ukształtujemy. Od rzeczowości i 
łosci debaty nad projextam: dokumentów, od no- 
watorstwa i jednocześnie realizmu ich treści. 

X Zjami odbędzie sie w czasie niezwykłym, 
Świat znalazł się w zwrowwym punkcie. 

Współczesność puisuje wzinożonym, a zarazem 
niespokojnym rytmem. 2 jednej strony — 
ogromne wręcz niewyobrażalne możiiwości. Z 
drugiej — straszliwe zagroenia. sa 

Socjalizm zwrócony całą swą istotą ku pako- 
jowi, postępowi społecznemu, rozwojowi czło- 
wieka demonstruje 4% newą siłą swą młodość 
i żywotność, kreatywną moc i zdolność osiągania 
nowych rubieży. Potwierdza swą zgodność z pra- 
wami rozwoju społecznego. wroralną wyższość nad 
ustrojem zdominowanym prez. drapieżne mecha- 
nizmy wielkiego kapitału. 

Polska znajduje się w tym ożywczym nurcie 
socjaliamu skierowanym ofensywnie w przy- 
szłość, przezwycieżającym różneredne bariery, 
także własne słaboćc:. Chodzi. e to byśmy tę 
przynależność silnie potwierdzałi rezultatami 
zbiorowej pracy. By nie godzić się z zastojem 
w żacnej postaci, by oeoraz pelniej wykorzysty- 
wać twórcze możliwości s00]ul:zanu. 


XXVII Zjazd KPZR przykładem 

wierności idei marksizmu-leninizmu 

intelektualnej odwagi i nowatorstwa 
Procesan tysn naqGał potężne impulsy XXVII 


Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radziec- 
kiego. Ma on ogromne znaczenie zarówno wew- 


netrzne, jak i dla wszystkich krajów realnego 


socjalizmu, dla całej ludzkości. 

Polska prasa. radio. ielewizja przekazały © 
zjeździe radzieckich komunistów pełną i wiemą 
informacje. Pozwólcie wigc, że ofraniczę się do 
kilku. jak sądzę — istotnych. refleksji, dotyczą- 
cych treści i simrosfory zjazdu. 

Dziewieć zjazdowych dpi nawiązywało i Sskła- 
niało do przyponmienia rewolucyjnego przełomu 


sprzed blisko. 70 Ist — „dziesięciu dni, które . 


wstrzasnęły światem”. 

Partia wielkiego lenieii stała się ogólnoludzką 
awangardą socjalistycznych przeobrażeń. Zbudo- 
wana została baza i realne oparcie uniwersal- 
nych wartości socjalizmu. Ta, czego pod prze- 
wodem komumistycznej parts dokonano walką 
i trudem kilku radzieckich pokoleń, stworzyło 
cały zespół przesłanek dla przyspieszenia rozwo- 
ju, dla podjącia zadań nowego wyższego etapu 
rozwojowego. Przekształcanie narosłych 1 na- 
brzamiałych czynników ilościowych we wszech- 
stnonny system jakościowych przeobrażeń pobu- 
dzone zostało w ubiegłym roku przez kwietniowe 
plenum Komitetu Centralnego KPZR. XXVII 
Zjazd stał się wezłowyvm punktem tego procesu. 
W organicznym powiązaniu kontynuacji oraz ro- 
zuanianych po leninowsku reform, przebudowy, 
zaprogramował wszechstronne przyspieszenie 
razwoju. 

Przyspieszenie te jedność ideologii, polityki 
| ekonomiki. Michaił Gorbaczow, podkreślając, 
że nie sprowadza się ono do przemian tytko 
w dziedzinie gospodarczej, stwierdził: „Strategia 
przyspieszenia zakłada doskonalenie stosunków 
społecznych, odnowę form i metod w pracy in- 
stytucji politycznych i ideologicznych. Pogłębie- 
nie demokracji socjalistycznej, - zlecydowane 
przezwyciężenie mercji, skotnienia i konserwa- 
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tyzmu, tego wszystkiego oo hamuje postęp 
społeczny”. . | 
"XXVII Zjazd to przykład wierności idei mac- 


ksizmu-leninizmu a zarazem intelektualnej od- 


wagi i nowatorstwa. Nie są to zjawiska doraźne, 
okazjonalne, lecz wyraz głębołciego olaa 


*' Lenina, twórczego zastosowania jego nauk. (...) 


Z Moskwy rózległ się głos 
rysujący pokojową przyszłość 


W dniach XXVII Zjazdu to fundamentalne 
stanowisko socjalistycznego mocarstwa uzyskało 
nowe potwierdzenie w hi j skałki, Z 
Moskwy rozległ się głos rysujący pokojową 
przyszłość. Podkreślono solidarność z siłami wy- 
zwolenia narodowego i społecznego, gotowość do 


* współdziałania z partiami rewolucyjno-demok- 


ratycznymi, socjalistycznymi i laburzystowskimi, 
z ruchem niezaangażowanych z niekomunistycz- 
nymi, w tym religijnymi, nurtami i organiza- 
cjami występującymi przeciwko wojnie. Powie- 
dziano: pokój ponad wszystko, położyć kres groż- 
bie nuklearnej katastroty, wschód, socjalizm raz 
jeszcze wyciąga rękę do porozumienia. 
Najwyższa jest wiarygodność nowej pokojowej 


oferty radzieckiej. Kraj, który podejmuje gigan-- 
tyczne zamierzenia społeczno-gospodarcze, for-- 


mułuje pogram, inwestując wszystko w pokój, 
nie może mieć w swej polityce innego kierunku 
jak tylco walka o świat bez wojen, bezpieczny, 


aktywnie wepółistniejący oraz konstruktywnie . 


współpracujący. 


Zawarte w referacie Michaiła Gorbaczawa da- 


lekosiężne propozycje rozbrojeniowe oraz kon- 
oepcje nowego skodyfikowania zasad współpra- 
cy międzynarodowej zawierają wizję świata wol- 
nego od wojen, ludzkości zdolnej wykorzystać 


potencjał swojego geniuszu, siły i środki w imię 
rozwiązan 


ia bezprecedensowych problemów 
współczesnej cywilizacji. Niestety, kontrastuje 
z tym postąwa obecnej administracji amerykań- 
skiej, której całą wyobraźnię wypełniają nowe 
bronie, rakiety, interwencje. SE 
Jaka będzie ostateczna odpowiedź Stanów 


' Zjednoczonych państw Paktu Atlantyckiega ca- 


łego świata kapitalistycznego na wielką inicja- 
tywę socjalizzmu? Pewne jest, że po XXVII Zjeź- 
dzie, w obliczu wielkiego poruszenia opinii pub- 
licznej odmowa staje się po stokroć trudniej- 
sza. | 


Zachodnie reakcje na zjazd są znamienne. 
Burżuazyjni komentatorzy stanęli wobec karko- 
łomnego problemu. Rzetelnie wytłumaczyć go 
nie potrafią, lub nie chcą, a przemilczeć nie są 


'w stanie. Przerzucają się więc 2 sensacyjności 
' na minimalizację znaczenia zjazdu, brną w bez- 


przedmiotowe i naiwne spekulacje. | 


Impulsy stworzone przed XXVII Zjazd daia-. 


łają i będą działać w socjalistycznej wspólnocie 
na zasadzie systemu naczyń połączonych. Polska 
jest na nie w pełni otwarta. 

Zjazd był u nas obserwowany z powszechnym 


4 życzliwym zainteresowaniem. Związek Ra- | 


dziecki jest naszym pierwszym sojusznikiem 
i partnerem. Jego siła, pomyślność, wielka skala 
rozwojowych horyzontów leżą w naszym nar 
dowym interesie. | 

W tym miejscu, pozwólcie Szanowni Towa- 
rzysze, że raz jeszcze w imieniu Komitetu Cen- 
tralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej złożę komunistom radzieckim serdeczne ŻY- 
czenia pomyślnej realizacji ich gigantycznych 
planów. (...) . s 


Jesteśmy i będziemy w tym samym 
leninowskim nurcie, w procesie 
przemian wzmacniających socjalizm 


Udział delegacji naszej 
XXVII Zjazdu był jeszcze jedną okazją do za- 
cieśnienia braterskich więzi obu parbii, państw 
i narodów. Wspólne jest naan poczucie bliskości, 
a także — choć na odmiennym etapie nrozwo- 
jowym oraz w innych realiach — wspólny z to- 
warczyszami radzieckimi kierunek działań. Jeste- 


śmy i będziemy w tyna samytn leninowskim nuc- 


partii w obradach . 
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cie, w procesie wzmaoniających -socjalizm prze- 
mian. : 

Zachowujemy w pamięci interesujący pro- 
gram, okazywane nam na każdym kroku ciepło 
i serdeczność. Przekonaliśmy się raz jeszcze o 
zaufaniu radzieckich komunistów, o przyjaźni ii 
szacunku ich bratniego narodu do naszej partii, 
de społeczeństwa polskiego. Znalazło to pełne 


potwierdzenie podczas mojego spotkania z sek- 


retarzem generalnym KPZR Michaiłem Gorbar- 

Odwiedziliśmy m. in. stolicę radzieckiej Litwy 
— Wilno. Była to okazja do bezpośredniego za-- 
poznania się z miastem i jego mieszkańcami, 
z imponującymi osiągnięciami * republiki, d0 
zwiedzenia  pielęgnowanych z ogromną troską 
zabytków nauki i kultury, miejsc związanych 
z wybitnymi postaciami wspólnej przeszłości, do 
wielu spotkań z radzieckimi obywatelami pol- 
Skiego pochodzenia. Kórzystają oni w pelni z,” 
wynikających z leninowskiej polityki narodowo- 
ściowej, praw i szans, odwzajemniają je godną: 
postawą i sumienną pracą. To wymowny przy- 
kład internacjonalizmu. (...) 

Internacjonalizm to także wzajemne udostęp- 
nianie i wykorzystywanie doświadczeń. Pod tym 
kątem staramy się w trakcie przygolowań do 
naszego zjazdu wnikliwie studiować i w pełnym 
poczuciu odpowiedzialności dialektycznie spoży%- 
kować dorobek XXVII Zjazdu KPZR oaz in-* 
nych bratnich partii. To wielkie zadanie naszej 
przedzjazdowej debaty oraz całej partyjnej l: 
państwowej działalności. %*. | 

Jest zarazem naszym pragnieniem. by X Zjazd 
ze swej strony przyniósł myśk i doświadczenia 
zdolne w odpowiednim przetworzeniu wzbogacić 
wspólną skarbnicę socjalizmu. ! 


Polityka kadrowa .musi być czytelna, 
wiarygodna, społecznie aprobowana 


Organiczną część naszych obrad stanowią pro- 
blemy polityki kadrowej. To jeden z zasudni- 
czych rozdziałów Uchwały IX Nadzwyczajnego 
Zjamłu oraz kierunków socjalistycznej odno- 
wy. 

Włodzimierz Lenin mówił o kadrach kierow= 
niczych, że muszą to być ludzie zarówno oddani 


. sprawie socjalizmu, jak i rzeczywiście wykształ- 


ceni, zdolni. Podkreślał, że komunista winien 
działać nie tyle siłą władzy, co przede wszyst- 
kim Siłą autorytetu, energii, większej wszech- 


stronności it doświadczenia. Przywiązywał wielką. 


wagę do skromności kadr, do życzliwego i trosk - 
liwego ich stosunku do ludzi. 


Społeczeństwo ocenia pariię w znacznej mie- 
rze przez pryzmat jej posunieć kadrowych. Po- 
liiyka kadrowa musi wiec być wiarygodna, Gzy- 
telna, aprobowana społecznie. 

W kilku ostatnich. jakże przecież trudnvch 
latach, zrobiliśmy w tej dziedzinie niemało. Zbu- 
dowana została przejrzysta, logiczna konstrukcja 
polityki kadrowej w partii i w państwie. 

Towarzysze Honkisz i Janiszewski przedstawi! 
informacje o realizacji jej głównych założeń. 
Dyskusja oceny te poważnie wzbogaciła. 


Do naszych specyficznych rozwiązań należy 
zastosowana szeroko po ostatnich wyborach de- 
mokratyczna procedura wysuwania it konsulto- 
wamia kandydatur do najwyższych władz panń- 
stwowych. Musimy ją rozszerzać i upowszech- 
niać w całym svstemie funkcjonowania nań- 
stwa. Jednocześnie w procesie realizacji polityka 
kadrowej powinny szerzej niż dotąd uczestniczyć 
organizacje młodzieżowe. związki zawodowe. cia- 
łą Samorządowe, stowarzyszenia, organizacje 
społeczne. 

Umacnianie klasowego charakteru naszej po- 
liiyki kadrowej znajduje wyraz w znacznym 
udziale robotników w składzie władz partyjnych 
z Biurem Politycznym włącznie. 

Regułą stała się przynależność większośc! kud- 
ry politvcznej Komitetu Centralncgo i komile- 
tów wojewódzkich do podstawowych, zwłaszcza 


Dokończenie na_str. 4 


QE 3 


Z myślą o Polsce jutra 


Dokończenie ze str. 3 


robotniczych, organizacji partyjnych w terenie. 
Szczególne znaczenie ma wprowadzony wymóg 
uzyskiwania przez kandydata na kierownicze 
stanowisko opinii i rekomendacji macierzystej 
podstawowej organizacji partyjnej. 

Zapoczątkowane zostały terenowe praktyki 
wyróżniających Się pracowników aparatu patc- 
tyjnego i państwowego. Aby jednak stały się 
one w pełni skutecznym ogniwem wzbogacania 
doświadczeń oraz planowego przyspieszania roz- 
woju młodych, zdolnych kadr, praktyki te po- 
„winny trwać dłużej, przynajmniej pół roku. Być 
_lapiej organizowane 1 merytorycznie „pilotowa- 
ne”. 

Jak słusznią w bardzo interesującym artykule 
napisała wczoraj Anna Pawłowska, należy za- 
sadniczo rozszerzać przepływ kadr między cen- 
tralą a terenem, pomiędzy województwami, za- 
kładami pracy, aparatem partyjnym, administ- 
racyjnym i gospodarczym. | 

Sprawdza „się w praktyce idea przeglądów 


kadrowych. Przynoszą one duży pożytek, cho-. 


ciaż — jak wykazało plenum — występują jesz- 
cze różnorodne słabości, polegające zwłaszcza na 
spłycaniu ocen, a nawet formalizmie, libera- 
liami 


Pionierski charakter ma 
konkursowego obsadzania stanowisk, przede 
wszystkim dyrektorów przedsiębiorstw państ- 
wowych. Występujące w tej dziedzinie niedo- 
statki musimy przezwyciężyć. Jednocześnie wy- 
maga zbadania możliwość rozszerzenia tej me- 
tody na inne funkcje kierownicze w przedsię- 
„adaióck a także w administracji państwowej. 

..) 


Doniosły wymiar ideowy i moralny 
partyjnych rozmów indywidualnych 


Zgodnie z Uchwalą XXIII Plenum od kilku 
tygodni trwają rozmowy z członkami i kandy- 
datami partii. Ich przebieg przedstawił towa- 
rzysz Mokrzyszczak. Ta wielka „rozmowa dwóch 
milionów” ma doniosły wymiar zarówno ideowy, 
moralny, jak 1 merytoryczny, roboczy. Na pełną 
ocenę rozmów jeszcze za wcześnie. Ale można 


wdrożenie metody 


już chyba sformułować opinie o ich znaczeniu 
w procesie kształtowania partii „tej samej, ale 
nie takiej samej”. 

Słusznie mówił wczoraj towarzysz Daniluk: 
uszanujmy każdy głos, każdej słusznej sprawie 
nadajmy właściwy bieg, przekujmy dorobek roz- 


mów w partyjne działanie, w aktywność orga- 


nizacji podstawowych. 

Nieraz bywało, że rozmijały się partyjne głosy. 
Ten z dołu: „u nas wszystko w porządku, tylko 
góra nie tworzy warunków, opóźnia się, prze- 
szkadza”. I głos z góry: „podejmujemy trafne 
decyzje, asie na dole nie znajdujemy ani chęci, 
ani zrozumienia”. 

W obecnych rozmowach jest inaczej, Kszta!- 
tuje się spójność wysiłków i „góry” 1 „dołu”. 
To dobrze, że nie brak krytyki pod adresem 
wyższych szczebli, ale w stosunku do doświad- 
czenia niedawnych let o wiele ostrzej ocenia eię 
zarówno postawę własną jak i grup, organizacji 
oddziałowych i. podstawowych, miejscowych 
kierownictw państwowych, administracyjnych, 
gospodarczych. 

Istotny jest wymóg powszechności razmów. 
Nikt nie może być z nich wyłączony. Powinny 
one objąć wszystkie szczeble, także czołową kadrę 
partii i państwa. Udział weźmiemy również 
i my — członkowie kierownictwa partii. (...) 


Każda sprawa dobrze rozwiązana 
zrobi dla naszej wiarygodności więcej 
niż najpiękniejszy transparent 


Kilka słów o zmianach w składzie partii. 
W 1985 roku partia powiększyła szeregi w 41 
województwach. W drugim zaś półroczu wzrosła 
liczebnie już jako całość. Ta pomyślna tendencja 
umacnia się. 

Napływ do partii nie jest jednak ani tzk 
znaczny, ani tak równomierny na ile pozwalają 
obecne warunki. Dysproporcje świadczą o róż- 
nicowaniu skuteczności pracy partyjnej w tym 
względzie w poszczególnych województwach. 

"X Zjazd zaczął się już na IX Zjeździe. To, 
co zdzialaliśmy — było naszym obowiązkiem. To 
co się jeszcze nie wdało — jest naszą rezerwą. 


i 


I o niej trzeba mówić przede wszystkim, by kon- 
tynuacja dotychczasowej linii, linii socjalistycz- 
nej odnowy, oznaczała nowy etap, nową wyższą 
jakość. 

Do X Zjazdu pozostało 3 i pół miesiąca. Nie- 
wiele ponad 100 dni. Jak najlepiej je wyko- 
rzystać? Obecne plenum skonkretyzowało od- 
powiedź na to pytanie. Nie jest ona jednak jesz- 
cze pełna, ani zamknięta. Przeciwnie. Jest 
otwarta na wielkie i małe inicjatywy, na róż- 
norodne propozycje I czyny — instancji, orga- 
nizacji i grup partyjnych, towarzyszek i towa- 
rzyszy w całym kraju, członków sojuszniczych 
stronnictw, milionów bezpartyjnych. | 

Kampania przedzjazdowa powinna być wyra- 
zem afirmacji zasad i osiągnięć socjalizmu, sa- 
tysfakcji z rezultatów walki i pracy ostatnich, 
jakże trudnych, lat. 

Ale zarazem musi być przepojona nastrojem 


_niegodzenia się z ciągle jeszcze niewystarczają- 


ky poziomem pracy, gospodarowania, skutecz- 
ci. 

Dziś już nie wystarcza, że w ciągu tygodnia, 
miesiąca, kwartału, nie stało się nic złego. Mu- 
simy ciągle sprawdzać, czy dosyć dzieje się do- 
brego. czy idziemy do przodu, osiągamy postęp 
współmierny do rzeczywistych możliwości ? 

Konieczne jest, by już dziś, od zaraz, rozpo- 
częły się w całym kraju przedzjazdowe porządki. 
Każda sprawa dobrze, sprawiedliwie rozwiązana, 
zrobi dla naszej wiarygodności więcej niż naj- 
piękniejszy transparent. 

My, Polacy, znani jesteśmy ze skłonności do 
zrywów. Były różne. Jedne wypalały się słomia- 
nym ogniem, rozmijały się ze swym czasem, 
z wymogami historycznej sytuacji. Ale były 
i takie jak „cud odbudowy”, jak „warszawskie 
tampo”. Taki zryw — w kierunku pracy wy- 
trwałej i wydajnej, efektywnej i nowoczesnej 
jest Polsce żywotnie potrzebny. 

Każdą propozycję do programu, oraz do planu 
na S-lecie, musimy wziąć pod uwagę, starannie 
przeanalizować, przetworzyć w procesie budowy 
polskiego jutra. 

Od jakości zjazdowych myśli i czynów zależy 
przyspieszenie marszu ku socjalistycznej Polsce. 
jakiej pragnie klasa robotnicza, ludzie pracy, 
wszystkie patriotyczne siły naszego narodu. 

Jaka partia dziś — taka Polska jutro! 


XXV Plenum KC PZPR 


namy więc datę rozpoczęcia 

ebrad X Zjazdu partii, „Jego 

znaczenie — jak podkreślił 
I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
w przemówieniu na XXV Plenum 
KC PZPR — mie wyniknie samo sz 
siebie, z urzędu ani z nadania, Ros- 
strzygnie o tym dyskusja i decyzje 
Zjazdu, a w szczególneści, na ile 
głęboki i twórczy, marksistowsko- 
leninowski będzie charakter doko- 
nanych na niej ecen, anajiz i syn- 
tez, trafność uchwał, ich społeczna 
wiarygodność, mobilizujące oddzia- 
ływanie, a przede wszystkim sku- 
teczność realizacji”. 


Świadomość tej prawdy mocno 
wyraziła się w atmosferze i treś- 
ciach obrad XXV Plenum KC, a 
co jeszcze ważniejsze, coraz wyraź- 
niej zaznacza się w przedzjazdowej 
pracy całej partii — w powszech- 
nych rozmowach indywidualnych z 
członkami i kandydatami PZPR, w 
dyskusji nad projektem „Programu 
PZPR”, w wielu innych polityczno- 
-organizatorskich działaniach POPi 
komitetów partyjnych, w licznych 
zwłaszcza wśród załóg robotniczych 
inicjatywach produkcyjnych i spo- 
łecznych. W takim klimacie wcho- 
dzimy w deeydujący etap kampanii 
zjazdowej. 


XXV Plenum skierowało do par- 
tyjnej i ogólnospołecznej dyskusji 
przygotowane przez zespół Komisji 
Zjazdowej tezy 
Zjazd. W połączeniu Z szeroko już 
dyskutowanym projektem „Progra- 
„mu PZPR” — podstawowego doku- 


Ś 


KC PZPR na X 


mentu ideowego naszej partii — sta- 
ną się one tworzywem powszechnej 
debaty nad kierunkami - dalszego 
rozwoju kraju. Tezy stanowią roz- 
winięcie i konkretyzację założeń 
programowych w odniesieniu do 
najbliższego 5-lecia. Przyjętą w Te- 
zach optykę jasno uzmysławia ich 
tytuł: „Umacniamy socjalistyczne 


Człowiek 


podstawy Polski bezpiecznej, gospo- 
darnej i praworządnej”. 


„Opracowując projekt Tez — pod- 
kreślił w wystąpieniu na Plenum 
członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Marian Wośniak — zespół 
Komisji Zjazdowej kierował się dą- 
żeniem, by jak najpełniej wyraża- 
ły one wolę klasy robotniczej, inte- 
resy socjalistycznej Polski, by spo- 
soby i kierunki ich urzeczywistnia- 
nia odpowiadały naszym warunkom 
i możliwościom rozwoju. Cenną dla 
nas inspirację stanowiły doświad- 
czenia bratnich partii, a zwłaszcza 
bogaty, o historycznym znaczeniu, 
dorobek XXVII Zjazdu KPZR”, 


czy dotyczą wszystkich obsza- 
rów życia kraju i partii, ale 
najobszerniej podejmują prob- 
lemy społeczno-gospodarcze. Jest te 
w pełni zrozumiałe, jeżeli zważyć, 
że problemy te odnoszą się do naj- 


żtywotniejszych interesów wszystkich 
ludzi pracy i pozostają ciągle w 
centrum zainteresowania załóg za- 
kładów pracy i instytucji. Potwier- 
dza się to również — jak podkreś- 
lano na Plenum — w dotychczaso- 
wej dyskusji nad projektem „Pro- 
gramu PZPR”. Ną partyjnych ze- 
braniach złożone uwarunkowania i 
trudne dylematy rozwoju gospodar- 
ki są jednym z głównych wątków 
wymiany myśli. 

W tym kontekście zaakcentujmy, 
że Tezy z całą otwartością prżedsta- 
wiają złożoną sytuację społeczno- 


-gospodarczą kraju, niełatwe wa- 
runki obecnego pięciolecia. Maksy- 
malnie konkretyzując zadania, po- 
kazują dylematy wyboru, możliwe 
do wykorzystania w tym okresie 
szanse i dostępne środki. Na tym 
tle — co najważniejsze — proponu- 
ją metody pokonywania trudności, 
osiągania zamierzeń, mobilizowania 
energii społecznej, wyzwalania ak- 
tywności ludzi pracy. Strategicznym 
celem jest zwiększenie w latach 
1986—90 zdolności gospodarki do 
efektywnego i zrównoważonego roz- 
woju przy jednoczesnym zapewnie- 


niu stopniowej poprawy poziomu ży- 


cia ludności. 


Tezy niezwykle mocno uwypukla- 
ją uzależnienie poprawy warunków 
życia od postępu w efektywności 
gospodarowania, jakości i wydajno- 
ści pracy. Przedstawiają tę zależ- 
nOŚĆ nie unikając spraw trudnych, 
nabrzmiałych, dotychczas nie roz- 


źródłem 


wiązanych. Na naszych możliwoś- 
ciach rozwojowych — jak podkreś- 
lano na Plenum — negatywnie cią- 
Żą zjawiska inflacyjne, nieracjonalne 
zatrudnienie i marnotrawstwo cza- 
su pracy, nieoszczędne gospodaro- 
wanie materiałami i surowcami. 
Dyskusja przed X Zjazdem powin- 
na koncentrować się na usuwaniu 
tych słabości, powinna _ przynieść 
lepsze zrozumienie obywatelskich o- 
bowiązków. 

„Warunkiem równoległego zwięk- 
szania potencjału gospodarczego o0- 
raz możliwości zaspokojenia  po- 


postępu 


trzeb społeczeństwa — stwierdził 
na Plenum M. Wożniak — jest za- 
sadniczy postęp w efektywności go- 
spodarowania. Konieczne jest przy- 
spieszenie procesu przestawiania go- 
spodarki na tory intensywnego roz- 
woju”. Na tym tle wypunktujmy 
podstawowe dźwignie intensyfika- 
cji których uruchomienie stanowi 
istotę proponowanego w  Tezach 
programu. Są to: postęp naukowo- 
„techniczny; zmiany strukturalne w 
gospodarce oraz modernizacja apa- 
ratu  wytwórczego; zdecydowane 
zmniejszenie  materiało 
chłonności produkcji; poprawa wy- 
korzystania zasobów pracy; pobu- 
dzenie przedsiębiorczości i inicjaty- 
wy przez aktywniejsze wykorzysta- 
nie mechanizmów reformy gcspo- 
darczej; pełniejsze czerpanie ko- 
rzyści z uczestnictwa w międzyna- 
rodowym podziale pracy. 
Dokończenie na Str. 5 
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XXV Plenum KC PZPR 


Doko:czenie ze str. 4 


Na uruchomieniu tych czynników 
— jak podkreślano na Plenum —— 
należy koncentrować uwagę przed- 
siębiorstw, ośrodków  naukowo-ba- 
dawczych, samorządów, organizacji 
związkowych, administracji państwo- 
wej, a w stopniu szczególnym oSg- 
niw partii. Jest szansa uzyskania 
wyższych wyników niż zakładane 
wstępnie na pięciolecie. Zależy ona 
od szybszego postępu na drodze e- 
fektywności. Jest szansa pełniejsze- 
go zaspokojenia potrzeb  społecz- 
nych, a zależy ona od racjonalnego 
gospodarowania, lepszego wykorzy- 
stania zasobów, którymi dygponuje- 
my. 


ie przypadkiem więc podkreś- 
lono na Plenum, że głęboki 
społeczny sens Tez zawiera się 
w tym, jż wskazują one na człowie- 
ka, jakość i efektywność jego pra- 
cy, jako ważne śródłe postępu w 

gospodarce. Stąd dyrektywa, y 
treści Tez, zawarte w nich preble- 
my ogólnokrajowe rozpatrywać w 
dyskusji przedzjazdowej na tle każ- 
dego konkretnego przedsiębiorstwa 
czy instytucji i oceniać w nich moż- 
liwości usgyskania postępu drogą 
zwiększenia wydajności pracy, lep- 
szej organizacji, wdrażania postępu 
technicznego, obniżania kosztów, a 
przede wszystkim _przełamywania 
bariery własnych przyzwyczajeń 1 
utartych dróg postępowania. Twór- 
cze, aktywne przełamywanie nawy- 
ków, rutyny, starych form gospo- 
darowania, to zadanie dla każdego. 

Nie jest to zadanie łatwe. „Za- 
warty w Tezach program gospodar- 
czy jest ambitny i realny — mówił 
na Plenum Zdzisław Grzelak czło- 
nek KC, dyrektor Instytutu Nauk 
Politycznych Uniwersytetu Łódzkie- 
go. — Nie ukrywamy przy tym tru- 
dności i. zagrożeń. Jednym z nich 
jest bariera inercji i konserwatyz- 
mu. Z konserwatyzmem, który ozna- 
cza także godzenie się na stagnację, 
nie umiemy jeszcze walczyć sku- 
tecznie. . 

„Musimy rozpocząć — mówił na 
Plenum Kazimierz Miniur, członek 
KC, I sekretarz KF PZPR w Hucie 
im. Lenina — przyspieszony proces 
porządkowania życia społeczno-gos< 
podarczego. Jest to zadanie dla ca- 
łej partii, zarówno dla POP jak i 
dla KC. Weźmy na przykład dyscy- 
plinę pracy. Uchwałą problemu się 
nie załatwi. Nie da się tego zrobić 
wyrywkowo, w pojedynczych zakła- 
dach. Musi tu być działanie kom- 
pleksowe, wielopłaszczyznowe.” 


„żeby jutro było lepiej, dziś mu- 
si być trudniej — mówiła na Ple- 
num Genowefa Kuśmierek, człon- 
kini KC, prządka w ZPB „Bieltex” 
w Bielawie. — Sam program prob- 
lemów nam nie rozwiąże. Robotnicy, 
ludzie pracy muszą się utożsamiać 
z jego treściami. Dużo mówi się 0 
potrzebach społecznych, ale jak je 
zaspokajać, jeżeli na rynku jest ty- 
le towarów złej- jakości, skoro tak 
trudno o mieszkania. W dyskusji 
przedzjazdowej powinniśmy otwarcie 
iostro ukazywać źródła bezradności 
i zahamowań. Na przykład jeszcze 
wiele mamy do zrobienia jeśli cho- 
dzi o postawy brygadzistów, mist- 
TzÓw, kierowników, © problem 
kształtowania postaw kadry kierow- 
niczej.” | 

asmo "uzmysławia tło znaczenie 

prawdy, że ludzie są kluczem 

w walce o ideowe treści w nad- 
budowie i mowoczesność w gospo- 


darce. Sens tej prawdy w sposób 
szczególnie wyrazisty zaznaczył aię 


LI 


w dokonanej na XXV Plenum KC 
oocemie realizacji zaleceń IX Na- 
dzwyczajnego Zjazdu w zakresie po- 
lityki kadrowej partii. „Po IX Zjeź- 
dzie polityka kadnowa znalazła się 
w centrum uwagi pantii — podkre- 
Ślił ma Plenum członek Prezydium 
Centralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR, kierownik Wydziału Polityki 


„Kadrowej KC Władysław Honkisx, 


— Z ocen i opimii wynika, że przy- 
jęte na XIII Plenum KC dokumenty 
kadrowe 


, podstawę 
|. % syStermi . polityki kadno- 

Z informacji przedstawionej przez 
W. Honiisza odnotujmy, że wybrane 
problemy polityki kadnowej podej- 
mowamo ma kolejnych plenamych 
posiedzeniach KC, że problematykę 
kadrową wielokrotnie nozpatrywało 
Biuro Polityczne i Sekretamiat KC, 
że tenenowe instancje partyjne kon- 
tynuują wielokierunkowe działania, 
mające na celu realizację „Głów- 
nych założeń  polityłał  kadrawej 
PZPR”. Wdrażamy do praktyki z ao- 
naz lepszym skutkiem wiele umikal- 
nych  merytocycznych, struktunad- 
nych 1 organizacyjnych nozwiązań. 
Zaczyna oornaz lepiej fumkcjonować 
tryb postępowania instancji partyj- 
nych w zakresie rekomendacji i ak- 
ceptacji kandydatów na stanowiska 


kierownicze. Oonaz większa liczba, 


POP aktywnie reaguje na niedbal- 
stwo, nieudolność i łamanie nong 
moralnych. 

Polityka kadrowa stałą się ważną 
płaszczyzną porozumienia narodowe- 
go i istotnym elementem koalicyj- 
nego sposobu sprawowania władzy. 
W wyniku prowadzenia otwartej po- 
Mtyki kadrowej na sdoawicdaialae 
funkcje kierownicze wysuwani są 
zarówno członkowie partii i stron- 
nictw sojuszniczych jak i bezpartyj- 
ni. Udział bezpartyjnych we wszyst- 
kich gremiach kierowniczych wyraź- 
nie się zwiększył. Zwiększył się też 
— aczkolwiek poniżej oczekiwań 
— udział w awansach ludzi młodych 
1 kobiet. Tworzy się rezerwę kad- 
rową. Systematycznie prowadzone są 
oceny kwalifikacji zawodowych oraz 
postaw politycznych t moralnych 


stwowej na stałe weszły do praktytui 
powszechne przeglądy kbadrowe. 
Znaczne zaawansowanie w reali- 
zacji „Głównych założeń polityki 
kadrowej PZPR” nie przesłania 
istniejących zróżnicowań w tym za- 
kresie między instancjami i orga- 
nizacjami partyjnymi, występowania 
różnorakich nieprawidłowości w do- 
borze kadr kierowniczych różnych 
szczebli W niektórych zakładach 
aktywność instancji ć( organizacji 
partyjnych w obszarze polityki kad- 
rowej daleka jest od społecznych 
potrzeb 4 oczekiwań. Zdarzają się 
wciąż przypadki obsadzania stano- 
wisk kierowniczych w zakładach 
pracy bez zasięgania opinii POP/O- 
OP. Zróżnioowana znajomość treści 
dokumentów kadrowych, w których 
sformułowane są uprawnienia, bDbo- 
wiązki i zadania instancji I organi- 
zacji partyjnych sprawia, że nie są 
one skutecznie wdrażane. 
ednym z problemów podniesio- 
nych na Plenum były bariery 
w awansowamiu łoobiet i młodzie- 


ży. Mówiła o tym m.in. Jadwiga No- 
wakowska, członek KC, mistrz 2 


mo w „Życiu Pantii” pasa h redak- 
cyjną na ten temat. „Mało kobiet 
jest w radach, samorządach, władzach 

wyższy szczebel, 


partyjnych, a m 


tam kobiet mniej — mówiła Gizela 
Pawłowska, członek KC, skóbnzypy? 
ZOZ w Raciborzu. — 

równe szanse równych AB 
fikacjach”. Zygmunt Galecki, czło- 
Z POD: departamentu 


Kadra mrusi łączyć fachowość s 
ideowością — law na Pie- 
mum — 'gdyż dopiero takie połącze- 
nie daje tych „najlepszych z najlep- 
szych”. Zwracano również uwagę 
— min. Stanisław Stolarz, członek 


"KG I R. KZ PZPR w Bia- 
łostockich Mebli 


pracy ? 
ukształtowanie załogi sprawnie re- 

j zadania stojące przed za- 
kładem. Nie brak tu powodów do 
niepokoju. Jednym z nich jest bar- 


stracić. Konieczna jest też większa 
tnposka o młodych pracowników. 

„Wiele mówi się o konieczności 
odejścia od schematów w myśleniu, 
w ocenach zjawisk, organizacji pra- 
cy i pojmowaniu zadań — przypom- 
niał na Plenum Andrzej Styczyński, 
członek KC, I sekretarz KZ PZPR 
w „Kiteamie” w Swiebodzinie. — 
Kadra kierownicza, która tego nie 
potral, nie jest również w stanie 
sprostać zadaniom zawartym w Te- 
zach. Rozmowy indywidualne i dya- 
kusje na zebraniach POP wykazują, 
ił nasi towarzysze jak również ich 
bezpartyjne otoczenie z całą ostro- 
ścią widzą niedostatki w codziennym 
działaniu przy warsztacie i poza fab- 
ryką. Istnieje też klimat psycholo- 
giczny do ich usuwania. Kreowanie 
właściwych postaw wymaga jednak 
prężncgo i śmiałego działania kadry 
kierowniczej wszystkich szczebli 
Musimy nasz program zabezpieczyć 
przez konsekwentne od samego po- 
czątku działania członków partii I 
rekomendowancj przez nią kadry 
kierowniczej”. 


łos ten oddaje tonację w jaktej 

na Plenum analizowano do- 

tychczasowy przebieg kampanii 
zjazdowej. Wprowadzenie stanowiła 
informacja przedstawiona przecz za- 
stępcę członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC, Włodzimierza Mok- 
rzyszczaka. Zarówno w infommacjł 
jak i w dyvskusji na Plenum wiele 
uwagi poświęcono realizacji Uchwa- 
ły XX Plenum KC. Podkreślono, że 
nastąpiła poprawa systematyczności 
pracy organizacji partyjnych i 
wzrost wpływu członków partii na 
śpodowiska społeczne. 


Realizacja Uchwały XX Plenum 
przyczyniła się de poprawy i dosko- 
nalenia polityczno-orgażzatorskiej 
działalności partii, do stabilizowania 
sytuacji społeczno-politycznej wśród 
załóg i w środowiskach, do wzrostu 
społecznego zaufania do partii. Syn- 
tetycznym tego miernikiem są ro- 
snące przyjęcia de partii. Czas jaki 
upłynął ' od XX Plenum wypełniony 


Kampania przebiega zgodnie x 
przyjętyuni założeniami. Ważną jej 
fonmmą są powszechne rozmowy in= 
dywidualne, które przepnowadzono 
już z blisko połową członków i kan- 
dydatów PZPR. Rozmowy stanowią 
najszersze z możliwych form dysku- 


ni wyrażają chęć wzięcia ,w nich 
udziału. Przebiegają one — Jelk pod- 
kmeśladi m.in. Romuald Szwenęgler, 
członek eż emeryt, były mistrz 
w Stoczni Komuny Paryskiej w 
Gdyni oraz Wiktor Koziołek, członek 
KC, I sekretarz .KG PZPR w Po- 
rąbce — w szczewej i spokojnej at- 
erze, ane 


nie wolno 
W j atmosferze przebiega- 
ją POP poświęcone dysku- 


projektem „Programu 
PZPR”. Projekt spotkał się z dużym 
zainteresowaniem członków partii, 
Zgłaszają oni swoje uwagi i propo- 
zycje, w tym także krytyczne. W ze- 
bnaniach POP wzięło dot 


| ychczas 
udział ponad 250 tys. bezpantyjnych. 


Do dyskusji włączyły się ZSL i SD, 
a także organizacje młodzieżowe. 
Wielki wpływ na przebieg zebrań 
i cozmów — na Ple- 
num — wywaeł XXVII Zjazd KPZR. 
Studiuje się materiały Zjazdu i pod- 


rozwoju oświaty, 

uki i kultury, kierunków pogłębiania 
demokracji socjalistycznej. Naszą 
największą troską jest bowiem to, 
abyśmy w trakcie poakaj wypra- 
cowali program partii akcaptowany 
przez klasę robotniczą i wszystkich 
ludzi pnacy, na miarę aspiracji na- 
szego narodu. Dlatego też obowiąz= 
kiem instancji i organizacji pantyj- 
nych jest tworzenie warunków dla 
szczerej f konstruktywnej, krytycz- 
nej i odpowiedzialnej dysxusji nad 
projektem „Programu PZPR” i Te- 
zami na X Zjazd, włączenie do niej 
jak najszerszych kręgów społecz- 
nych”. 


„Socjalizm zwrócony całą swą 
istotą ku pokojowi, postępowi spo- 
łecznemu, rozwojowi człowieka — 
mówił na zakończenie obrad I sck- 
retarz KC Wojciech Jaruzelski — 
demonstruje z nową siłą swą mlo- 
dość i żywotność, kreatywną moe 
i zdolność osiągania nowych rubiczy. 
Polska znajduje się w tym ożyw- 
czym nurcie socjalizmu sliierowa- 
nym ofensywnie w przyszłość, prze- 
zwyciężającym różnorodne bariery, 
także własne słabości. Chodzi o to 
byśmy tę przynależność silnie rpo- 
twierdzali rezultatami zbiorowej 
pracy. By nie godzić się z zastojem 
w żadnej postaci, by coraz pełniej 
wykorzystywać twórcze możliwości 
socjalizmu”, 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


ww, 


dniach 5—7 marca br. obra- 

dował w Warszawie III Kon- 

gres Nauki Polskiej. Trzydnio- 
we obrady najwyższego gremium 
naukowców poprzedzone były: blisko 
dwuletnimi przygotowaniami. Naj- 
ważniejszą ich część stanowiły prace 
prowadzone w 16 zespołach proble- 
nowych, które rozważały metody 
i fonmy doskonalenia współpracy 
pomiędzy nauką i gospodarką. 

Opinie dotyczące celowości zwoła- 
nia Kongresu w rozmaitych śnrodo- 
wiskach były różne. Nie brakowało 
głosów podważających ową  oelo- 
wość. Wyniki prac przygotowaw- 
czych do Kongresu, jak też dyskusja 
w czasie jego trwania, dowiodły, iż 
przedsięwzięcie takie było niezbędne 
dia akreślenia stanu nauki polskiej 
i jej zadań w przyszłości. Kongres 
stał się rzeczywiście rzetelną debatą 
uczonych o przyszłości naszego kra- 
ju, o jego obecnej i przyszłej roli 
w świecie, o barierach i możliwo- 
ściach rozwoju. 

Obrady Komgresu toczyły się w okresie 
trudnym. Złożona sytuacja międzynaro- 
dowa, odczuwalne ciągle skutki wewnę- 
trznego załamania gospodarczego, male- 
jące zasoby siły roboczej, zmuiejszanie 
się dostaw siwowców, materiałów i ener- 
gi, ograniczone możliwości korzystania 
ze Światowych  osiągiięć technicznych 
4 technologicznych — to Skala proble- 
mów bezpośrednio rzutujących na roz- 
wój naszego kraju. Do tego dodać trzeba 
fakt, iż obecnie nauka na świecie prze- 
żywa rozwój, którego tenupo trudno po- 
równać do kiegokalwiek okresu w 
pr zeszłości. wiat jest zafascynowany 
wizją postępu technologicznego, kojarzo- 
nego 2 rozwojem nauki, tworzącej dla 
techniki nowe horyzonty, 

Tymczasem Polska w ostatnim dziesię- 
Aoleciu znalazła sę w grupie państw 
pozostających pod tym wzgląden w tyle. 
Luka technologiczna, dzieląca nas ad 
światowej czołówki, nie tylko utrzymuje 
sie, ale niebezpiecznie wzrasta. W na- 
szych obecnych warunkach ekonomicz- 
nych trzeba sobie jasno zdać sprawę 
2 togo, iż owej luki we wszystkich dzie- 
dzinach nauki nie da się zlikwidować. 
I to na Kowgresie mostało wyrażnie po- 


wiedziane, 

Niemniej Polska, chcąc być 
nie świadkiem, lecz uczestnikiem 
przemian naukowo-technicznych, nie 
ma innej drogi, jak droga intonsyw- 
nego rozwoju. Bez przemian siruk- 


Uchwala IX Zjazdu PZPR, a także 
RVI Plenum KC PZPR, zobowiązują 
członków partii oraz wszystkie in- 
stancje t organizacje partyjne do za- 
cieśniania więzi ze społeczeństwem, 
umacniając tym samym zasady 80- 
cjalistycznej demokracji. 

Podejmowane w tej kwestii zada- 
ma winny polegać m. in. na inten- 
syfikacji pracy ideowej, politycznej 
1 informacyjnej i to zarówno wśród 
członków partii, jak I bezpartyjnych. 
Ważnym elementem w realizacji 
tego procesu jest sprawnie działa- 
jący system informacji politycznej. 

Wychodząc naprzeciw temu Komi- 
też Wojewódzki PZPR w Legnicy 
wprowadził system oomiesięcznych 
spotkań informacyjnych. Ustalono, 
że „Dniem informacji” będzie trzecia 
środa każdego miesiąca. W tym 
dniu nie organizuje się żadnych in- 
nych odpraw, szkoleń, itp. w przed- 
siębiorstwach i instytucjach całego 
województwa. Miejscem spotkań 
jest 35 punktów informacyjnych 


w wytypowanych zakładach pnacy,. 
społeczno-zawodo- 


środowiskach 
wych (oświaty, kultury, służby zdro- 
wia) oraz miastach, miasto-gminach 
i gminach, a także w wybranych 


szkołach ponadpodstawowych. Każ-- 


dorazowo uczestnikami spotkań in- 
formacyjnych są: członkowie lokal- 
nych władz partyjnych, przedstawi- 
ciele załóg i kierownictwa zakładów 
pracy, mistrzowie, brygadziści, a 


Zbigniew Korpaczewski jest 


sekretarzem ds. ideologicznych 
KW PZPR w Legnicy. 
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turalnych it intensyfikacji procesów 


produkcyjnych kraj nasz nie zaspo- 
koi społecznych aspiracji Polaków, 
nie dotrzyma kroku czołówce 
światowej. Kluczem do rozwiązania 
tych problemów jest postęp nauko- 
wo-techniczny, który zależy od roz- 
woju nauki, od - prawidłowego 
ukształtowania priorytetów badaw- 
czych i umiejętności sprzężenia pro- 
zadaniami 


stęp. 

Zależy on jednak w dużej mierze 
od sytuacji materialnej i organiza- 
cyjnej nauki. W latach 1982 i 1983 
udział wydatków na działalność na- 
ukowo-badawczą w dochodzie naro- 
dowym wynosił u nas 1 proc. pod- 
czas gdy w Bułganii — 25 proc., na 
Węgrzech — 3,5 proc, a w ZSRR 
— 45 proc. W ostatnich dwóch la- 
tach . warunki materialne pnowadze- 
nia badań poprawiają się, a wyso- 
kość 3 proc. dochodu narodowego 
osiągną w 1990 r. 


ozwój nauki  zdelerminowany 
R jest nie tylko warunkami ma- 

terialnymi. Ogromnie dużo zale- 
ży od kadry naukowej, a szczególnie 
od tempa przypływu młodych, uta- 
lentowanych i oddanych nauce pra- 
cowników. Należy zapewnić wzrost 
ich liczebności i poziomu wykorzy- 
stania przez lepszą organizację pra- 
Czy tylko technologia i produkcja 
to dziedziny rozwoju, które powinna 
wspomagać nauka? Na Kongresie 


„drugim nurtem zadań, wyraźnie wy- 


odrębniającym się, była- funkcja 


„nauk humanistycznych i. społecznych. 
dla rozwoju człowieka i doskonale- 


nia jego pracy. Badania wszech- 
stronnego rozwoju osobowości czlło- 
wieka, jego samorcalizacji, słowem 
spełnianie ważnego  _marksistow- 
skiego. postulatu, to istotne zada- 
nie stojące przede wszystkim 
przed naukami społecznymi, Ana- 
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liza rzeczywistości, krytyka niedo 
ciągnięć i błędów, badanie sł na- 
pędowych i barier socjalistycznego 
rozwoju społeczno-gospodanczego 
kraju, materialnych, społecznych i 
kulturalnych podstaw socjalizmu to 
obszary, na których nauki społeczne 


zdolności człowieka jest nie mniej 
ważnym elementem rozwoju kraju 
jak wykorzystywanie naszych bo- 
gactw naturalnych, jak wprowadza- 
nie nowych technologii. | 


Wątków dyskusji na Kongresie było 
wiele. Nie sposób nawet wyliczyć 
wszystkich. Zasygnalizować można jedy- 
nie najważniejsze. A oto one: szeroko 
rozumiane kształcenie kadr, począwszy 
od edukacyjnej funkcj szkoły, a skoń- 
czywszy na zdobywaniu specjalistycznej 
wiedzy naukowej, konieczność restruk- 
turyzacji I zmian w gospodarce w kie- 
rumku szybszego rozwoju nowoczesnych 
dziedzin produkcji; problemy ochrony 
środowiska w ścisłym związku z ochroną 
zdrowia społeczeństwa; zapewnienie wy- 
żywienia dla rosnącego liczebnie narodu; 
problem czystej wody dla mieszkańców 
i potrzeb gospodarki, 1 wreszcie bariera 
energetyczna rozwoju kraju, wymaga” 
1ąca podjęcia skuteczniejszych działań na 
rzecz racjonalizacji zużycia dostępnych 
zasobów paliw. 


Czy trzydniowe obrady Kongresu 
miały i mogły mieć, wpływ na stan 
polskiej nauki? Nie takie były jego 
cele. Głównym jego dorobkiem jest 
wkład w opracowywaną strategię 
perspektywicznego rozwoju kraju. 
Sądzić "należy jednak, iż pomo- 


gą znozumieć czym jest nauka, czego 


jej naprawdę potrzeba i jak może 

pomóc w społecznym, 

i cywilizacyjnym rozwoju kraju. 
Obrady Kongresu są też jednym 

z najważniejszych głosów w dysku- 


„sji przod X Zjazdem. Przypomniały 


one, jak znaczny potencjał naukowy 
został zbudowany — ogromnym wy* 
siłkiem — w Polsce Ludowej. W 
swych zasadniczych wnioskach 
zgodne są z postulatami zawartymi 
w projekcie „Programu PZPR”. 
Podkreśla się w nim bowiem, iż na- 
uka będzie spełniać czołową rolę 


ZBIGNIEW KORPACZEWSKI 


także członkowie i aktyw organizacji 
zwązkowych, młodzieżowych, samo- 
rządowych, ogniw PRON, stowarzy- 
szeń i organizacji społeczno-zawodo- 


wych. Szczególną uwagę przywiązu-. 


je się do udziału w spotkaniach 
przedstawicieli środowisk  robotni- 
czych oraz osób bezpartyjnych, 


Przyjęliśmy zasadę stałego uczest- 
nictwa w spotkaniach, natomiast 
każdorazowo zmieniają się osoby 
„obsługujące dany punkt informa- 
cyjny. Wytypowano 85-0sobową gru- 
pę, w skład której weszli wszyscy 
sekretarze i kierownicy wydziałów 
KW PZPR, członkowie Prezydium 
WRN oraz RW PRON, kierownictwo 
Urzędu Wojewódzkiego i dyrektorzy 
wydziałów kierownictwa WUSW, 
Sądu Wojewódzkiego, Prokuratury 
Wojewódzkiej, organizacji młodzie- 
żowych. 


Prowadzący spotkania dysponują 
bieżącą informacją o pracy KW, ak- 
tualnych zagadnieniach podejmowa- 
nych przez WRN i jęj organa, in- 
formaeją o sytuacji społecznej i go- 
spodarczej w województwie, a także 
o problemach pracy organów admi- 
nistracji państwowej w wojewódz- 
twie. Poffadto na każdym spotkaniu 
omawiamy dodatkowo wybrane pro- 
blemy gospodarcze, polityczne, za- 


gadnienia stosunków międzynarodo- 
wych, itp. W „Dniu informacji”, na 
ten wybrany temat,odbywa się spe- 
cjalne szkolenie z udziałem wybit- 
nych specjalisów z „Centrali” (dużej 
pomocy udziela nam lektorat KO). 
Przykładowo, w minionym okresie 
tematyka poszczególnych spotkań 
dotyczyła stosunków międzypańst- 
wowych: _ 

' Uczestnicy spotkań informacyjnych 
podkreślają, że organizacja takich 
działań służy lepszemu i pełniejsze- 


mu informowaniu społeczeństwa e: 


istotnych dla kraju i województwa 
problemach. Bardzo pozytywnie 
przyjęto zasadę udzielania odpowie- 
dzi na pytania na które nie dano 
jej na poprzednim spotkaniu — (nie 
zawsze przecież potrafimy na 
wszystkie pytania odpowiedzieć). 
Podnosi to wiarygodność podawa- 
nych informacji, jak również dowo- 
dzi poważnego traktowania uczest- 
ników spotkań. 

Przeciętnie w jednym spotkaniu 
uczestniczy 50—60 osób, a w całym 
województwie liczba . uczestników 
wynosi każdorazowo powyżej 1700 
osób. Jest więc komu te informacje 
przedstawiać. 


Poszerzeniu bazy informacyjnej 
służy .wprowadzona obecnie prakty- 


Pa 


"sde — 


"była obecność I 


w przystbosowan mi BOspodarki poł- 
skiej do wymogów (Ćwojucji nau- 
kowo-technicznej i Całego systemu 
edulcacji nanodowej, Podnoszenia ja- 
kości życia ludzi pracy, w postępie 
organizacji i zarządzania, ochrony 
zdnowia i środowiska naturalnego. 
Uczestnicy Kongresu w sposób kon- 
kretny wskazywali drogi i metody 
osiągamia tych celów w poszczegól- 
nych dyscyplinach naukowych. 


stotną drogą zwiększun:'a wpływu 
potencjału naukowego na rozwój 
kraju — podkreślano na Kongre- 
jest pogłębianie naszych 
związków i współdziałania z nauką 
knajów socjalistycznych. Wożnym e- 
lementem takiego kierunku działań 
są: „Kompleksowy program posiępu 
naukowo-technicznego krajów 
RWPG do 2000 roku” oraz „Długo- 
falowy polsko-radziecki 
wy program posiępu nausowo-tech- 
nicznego”. 

III Kongres Nauki Polskiej był 
wydarzeniem wielkiej wagi nie tyl- 
ko dla świata nauki. W jego obra- 
dach uczestniczyli przedstawiciele 
najwyższych władź partyjnych i 
państwowych. Świadectwem tego 
sekretarza KC 
PZPR Wojciecha Jaruzelskiego w 
trzecim dniu obrad Kongresu, jak 
również uczestnictwo i wypowiedzi 
członków Biura Politycznego: pre- 
miera Zbigniewa Messnera i scekre- 
tarza KC "Tadeusza Porębskiego a 
także wicepremiera Zbigniewa Sza- 
łajdy. 


Kierownictwo partii, ze szczególną 
uwagą wsłuchiwało się w głos pol- 
skich uczonych. „Do problemów roz- 
woju nauki i posiępu naukowo-tech- 
nicznego — powiedział w swym wy- 
stąpieniu Tadeusz Porębski — PZPR 
przykłada znaczną wagę. Daliśmy te- 
mu wyraz wielokrotnie tak na IX 
Nadzwyczajnym Zjeździe partii, jak 
i na plenarnych posiedzeniach KC 
PZPR — zwłaszcza XIX i XXIV. 
Podkreślaliśmy i podkreślamy ciągle 
ogromną rolę świata nauki nie tylko 
dla rozwoju gospodarki, ale także 
w kształceniu i wychowywaniu mło- 
dzieży, w edukacji polskiego społe- 
czeństwa”. | j 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


ką organizowania „Dnia informacji” 
bezpośrednio dla załóg w 20 naj- 
większych zakładach pracy; odbywa 
się to niezależnie od stałych pun- 
któw informacyjnych (robią to I 
sekretarze KZ i dyrektorzy zakła- 
dów, na poszczególnych wydziałach). 


Dokonujemy bieżącej analizy funk-' 


cjonowania punktów  informacyj- 
nych, szczególnie w tzw. najtrud- 
niejszych środowiskach. Ocena ich 
działalności stała się jednym z trwa- 
łych elementów całego systemu 
„Dnia informacji” w naszym woje- 
wództwie. 

Na 'podstawie zdobywanych do- 
świadczeń oraz dokonywanych ana- 
liz czynimy ciągłe poszukiwania, 
służące doskonaleniu form organiza- 
cyjnych, metod i sposobów przeka- 
zywania jak również doboru prezen- 
towanych treści. Zbieramy również 
propozycje tematyczne od uczest- 
ników. Na podstawie dotychczaso- 
wych ocen można- stwierdzić, że 
„Dzień informacji” jest oczekiwa- 
ny! 

Bardzo pomaga nam to w pracy 
wyjaśniającej wśród społcczeństwa 
— poszerzamy w ten sposób* wiedzę 
innych ł swoją — mamy więcej bez- 
pośrednich kontaktów, poznajemy 
ludzi i województwo. Jest więc I dla 
koge i po co. 


komplekso- 
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Czytając projekt „Programu PZPR” 
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Zacytowany zapis w. projckcie 
„Programu partii wynika Z usirojo- 
wych założeń socjalizrnu. Jest to cel 


anany i społecznie powszechnie o0a- 


czuwalny. Socjalizin zawsze w świa- 
domości społecznej wiązany był ze 


zlikwidowaniem wszysku i wkroczc- - 


niem na drozę coraz pełniejszczo Za- 
spokajania potrzeb społecznych. 
Walka o dobro człowieka, o jego Co- 
raz lepszy byt, o jczo rozwój iu- 


telektualny, osobowościowy zawsze 
był, jest i bedze głownym zało- 
kazdej 


żeniem ka.dezo programu, 
koncepcji reaiizowanej polityki spo- 
łeczno-gospodarczej, winika to bo- 
wiem z istoty i charakteru socja- 
Histycznych stosunkow  ekonomicz- 
nych, z głęboko humanistycznych 
treści marksizmu-ieninizmu. 

Tak sformułowany cei. w różny 
sposób wyrażany, zuajdziemy we 
wszystkich ważnych dokumentach 
partyjnych, począwszy od deklaracji 
PPR „O co waiczem:”, a na uchwa- 
łach wszytkich zjazdów partii skoń- 
czywszy. Nic jest przypadkiem, że 
formułując nadrzędny ce! rozwoju 
w projekcie Programu. cytujemy*K. 
Marksa, twórcę naukowetzo socjaliz- 
mu, bowiem przedstawiając wizje 
socjalizmu widział go jako proces 
wyzwolenia człowieku. ; 

Ceł ów był zawsze, na wszystkich 
etapach rozwoju. przeż naszą partię 
realizowany, chociaż nie zawsze «w 
jednakowym stopniu doceniany. 
Słąd bardzo duża nierównomierność 
w poprawie warunków bytu spole- 
czenstwa na poszczególynch etapach 
Jego rozwoju. częste brak zrozumie- 
mą | kompleksowych działań które 
by ona wszystkie rodzaje 


Współzależności 


Coraz pełniejsze zaspokajanie po- 
trzeb społecznych zależy w pierw- 
szym rzędzie od osiąkniętego pozio- 
mu ekonomicznego i wyższej sto- 
DY wzrostu gospodarczego. Poziom 
dochodu narodowcgo na jednego 
mieszkańca, jevo stałe pomnażanie, 
stanowi Jedyną wsymierną podstawę 
kabat iszej konsumpcji. Poziom 

"UMICZNY, czyli dochód narodowy 
na jednego Mieszkańca, zależy od 
stopy przyrostu iudności i. stopy 
soba wytworzonczo dochodu 

0d00W€ERO. Kraj nasz po drusiej 


„onie charakteryzował się stosun-- 


a wysoką stopą przyrostu lud- 
a, aM porównaniu ż innymi kra- 
w ropejskimi, szczególnie w la- 
Ra pięćdziesiąty ch i ostatnim 
słowie i oleciu, Go przy. osiąganej 
: WZI ostu dochodu narodowego 
STaNiczYło możliwości szybszej po- 
| hvytu. Występuje 
Poraj a współzależność: jeżeli 

s ludności średnie rocznie 
ziem R ak to aby utrzymać po- 
aa spoka janią podstawowych 

; dochód narodowy musi 


zgi dr. hab. Bolesław Przy- 
a. jest kierownikiem Za- 
u Polityki: Społecznej A. 
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Przeobrażenia socjalistyczne „otwierają drogę ku urze- 
czywistnieniu głównego celu socjalizmu, jakim jest nie- 
ustanny rozwój i wzbogacenie materialnych i ducho- 
wych warunków życia człowieka, zapewnienie ludziom 
egzystencji”, nie tyłko materialnej, całkowicie wystar- 
czającej i z każdym dniem dostatniejszej, ale również 
gwarantującej im „pełnię swobodnego rozwoju, zasto- 
sowania ich zdolności fizycznych i duchowych”. Strate- 
gicznym celem partii „jest zapewnienie systematycznej, 
społecznie odczuwalnej poprawy poziomu życia spo- 
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wzrastać co najmniej e 2 proc. Jeżeli 
zaś chcemy osiągnąć społecznie od- 
czuwainą poprawę warunków bytu 
społeczeństwa, to przyrost konsumo- 
wanej części dochodu narodowego 
powin:en wynieść co najmniej 2 proc. 
ponad przyrosty uwarunkowane sy- 
tuacją demograficzną. 

Podział wytworzonego dochodu 
narodowego w projekcie Programu 
zakłada przyspieszenie nakładów in- 
westycyjnych. co wynika ze stopnia 
dekapitalizacji majątku produkcyj- 
nego oraz wymogów, jakie dyktuje 


niestety w początkach lat stedem- 
dziesiątych, że można żądać poprawy 
warunków bytu bez względu na 
uwarunkowania ekonomiczne. Przy- 
brała ona wówczas krańcowo nie- 
bezpieczny obraz — że można coraz 
mniej pracować, coraz mniej produ- 
kować, a coraz lepiej konsumować. 
Wymaga głębokiej zadumy to, że tak 
irracjonalna postawa zawładnęła tak 
dużą częścią naszego społeczeństwa. 
Musimy również doprowadzić do 
bardziej ofensywnego planowania, 
obalając asekuranctwo, które w 
głównej mierze uwzględnia jedynie 


uwarunkowania bilansowe — a nie 


stawia — chociażby ajternatywnie 
— wyższych zadań efektywnościo- 
wych. _ A 


- Program słusznie akcentuje, barie-- 


ry rozwoju społeczno-gospodarczego, 
głównie w handlu zagranicznym, co 
wynika z zadłużenia i Spłal: barierę 
czynnika ludzkiego. czyli niski przy- 
rost ludności w wicku zqdolności do 
pracy, a szybszy przyrost grup lud- 
ności w wieku przed- i poprodukcyj- 
nym; barierę  surowcowo-cnerge- 
tyczną oraz zahamowania i opóźnie- 
nia w dokonującym sie postępie 
technicznvm. 

Jednakże owe bariery nie mogą 
być fetyszvzowane, nie mogą stane- 
wić ogranicznika nie do przezwycię- 


BOLESŁAW PRZYWARA 


dokonująca się rewolucja naukowo- 
-techniczna. Otwarta, i wciąż dys- 
kusyjna, jest kwestia skali owcgo 
przyspieszenia inwestycyjnego, nie- 
mniej jest faktem, że musi ono na- 
stąpić. Dylemat, jaki stale występuje 
między bieżącą i przyszłą konsum- 
pcją. jeśli chcemy go rozwiązać z 
korzyścią dla konsumpcji — przy 
założónych przyspieszeniach nakła- 
dów inwestycyjnych w podzielonym 
dochodzie narodowym — to musimy 
osiągać wyższą dynamikę rozwoju 
gospodarczego, w stosunku do tej, 
Jaka została założona na lata 
1986—90. | | 
Przy naszych uwarunkowaniach” 
demoyraficznych, aby mieć możli- 
wość odczuwalnej poprawy warun- 
ków bytu, stopa przyrostu gospodar- 
czego powinna zawierać się w prze- 
dziale 4—5 proc. średnio rocznie na 


lata  19886—00, Jeżeli natomiast 
osiązniemy przyrost dochodu naro- 


dowczo w przedziale 3—4 proc. to 
— przy 


założonych kierunkach 
zmian w podziale dochodu narodo- 
wego — poprawa warunków bytu 
będzie nieznaczna, społecznie nieod- 
czuwalna, a dla wielu grup społecz- 
nych wystąpi zagrożenie utrzymania 
osiągniętego stopnia zaspokajania 
potrzeb. Taka jest wymowa faktów 


"w świetle przyjętych założeń i zna- 


jomości współczesnych Uuwarunko- 
wall. | . 

s [J 
Zadecyduje 


wzrost produkcji 


Dlatego problem tempa rozwoju 
gospodarczego, 
dochodu narodowege na bliższą i 
dalszą przyszłość, staje się central- 
nym problemem społecznym, Musi- 
my opinię społeczną ukierunkować 


głównie na tworzenie i to tworzenie - 


coraz bardziej efektywne. Jak słusz- 
nie podkreśla projekt Programu 
„tworzenie mocnych podstaw popra- 
wy warunków życia musi następo- 
wać w sferze produkcji”. Musimy 
przełamać obsesję, ukształtowaną 


liczony. przyrostem 


żenia. Musimy przejść bardziej zde- - 


cydowanie na intensywny rozwój 
gospodarki, tym bardziej że realne 
możliwości naszcj gospodarki są 
olbrzymie. Ciągle zużywamy nad- 
mierną ilość, w stosunku do średnich 
wartości europejskich, Surowców, 
materiałów i energii na wytworzenie 
jednostki dochodu narodowego. 
Ciągle występuje w dużej skali nie- 
wykorzytywanie mocy  produkcyj- 
nych. Daleko nam do racjonalnego 
wykorzystania ludzi z reguły pre- 
zentujących wysokie kwaliflikac je. 


Zacząć od siebie 


Dyskusja nad projektem Progra- 
mu li, szczególnie nad tą częścią, 
którą będziemy rcalizować w bieżą- 
cym 5-leciu, powinna — w każdym 
przedsiębiorstwie, na każdym stano- 
wisku pracy — przynieść odpowiedź 
na pytanie: co i jak należy zrobić 
aby osiągnąć większy przyrost pro- 
dukcji wyrobów nowoczesnych, ja- 
kościowo dobrych. przy niższych na- 
kładach surowcowych i enecrgetycz- 
nych, przy lepszym wykorzystaniu 
mocy produkcyjnych. Jak lepicj wy- 
korzystać każdą parę rąk, na każ- 
dym stanowisku pracy. Jak przy- 


spieszyć konkurencyjny i opłacalny. 


eksport, aby ograniczyć ujemny 
wpływ bariery handlu zagraniczne- 
go. . 
„Winniśmy w naszym. działaniu 
wszystkim uświadomić wielką szan- 
sę naszego rozwoju, uświadomić, że 
występujące bariery ograniczają 
nasz rozwój, że to nie przejawy nie- 
mocy lecz realne fakty, które na- 
szym działaniem musimy przezwy- 
ciężyć. Nie może istnieć postawa 
biadolenia i łatwego usprawiedliwia- 
nia. 

Drogi do osiągania przyspieszonego, 
bardziej efektywnego rozwoju w 
różnych przedsiębiorstwach, moją 
być różne, w jednych na pierwszym 
miejscu należy doskonalić organiza- 
cję pracy, w innych organizację sv- 
stemu kierowania procesem produk- 


efi. Pilnie należy wycofać materia- 


łochłonną lub energochłonną  pro- 


dukcję, udoskonalić system płac, aby 
można było wykorzystać motywa- 
cyjną ich funkcję. Wszystkie te 
działania coraz lepiej i pełniej spina. 
doskonalący się system -funkcjono- 
wania naszej gospodarki, sysiem 
wdrażania reformy gospodarki. 

. Przy założonej stopie wzrostu go- 
spodarczego, i zmianach w podzia:e 
dochodu narodowego, Program za- 
kłada, że „w drueiej' połowie iat 
osiemdziesiątych odbudowany będzie 
poziom dochodu narodowego i spo- 
życia z końca lat siedemdziesiątych 
(...) a w ostatniej dekadzie dwudzie- 
stego wieku owiągana będzie stała 
poprawa warunków życia ludno- 
ści”. J 

Dochód narodowy wytwerzony .w 
1985 r., był niższy, w porównaniu do 
1949 r. oe 10 proc, w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca o 14 proc. Dochód 
podzielony był niższy o 14 proc. zaś 
na l mieszkańca odpowiednio o 18 
proc. W zrealizowanym planie 
3-letnim w latach 1982—1985 przy- 
rost dochodu narodowego wyniósł 15 
proc., przyrost produkcji przemysło- 
wej 16 proc., zaś w przeliczeniu na 
1 zatrudnionego odpowiednio 19 
proc. Sądzę, że zapis w Programie 
partii, dotyczący rozwoju gospodar- 
czcgo i poprawy warunków bytu, 
odnoszący się do drugiej połowy lat 
osiemdziesiątych, jest zbyt ostrożny, 
na tłe stanu wyjściowego, jaki został 
osiąznięty na koniec 1985 roku. 
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Ponadto rodzi się retoryczne py- 
tanie czy nasze społeczeństwo będzie 
chciąłe czekać na dalszą poprawę 
warunków życia do ostatniej de- 
kady wieku. Sądzę, że jest to kon- 
cepcja minimalistyczna, mało ofen- 
$sywna, a społecznie trudna do przy- 
jęcia. Jeżeli jednak założona. wizja 
na bieżące pięciolecie byłaby realizo- 
wana, to wynika dodatkowy: pro- : 
blem do rozwiązania — dotyczy on: 
siery zagrożonej. Sfera zagrożona 
obcjmuje wszystkie te rodziny, które 
znajdują się poniżej minimum spo- 
łecznego. Skala tej sfery jest sto- 
sunkowo duża. Szacujemy, że w 1985 
roku znajdowalo się w tej sferze 30 


proc. rodzin pracowniczych i 50 

proc. rodzin emervtrów i renci- 

stów. 
Przez odpowiednią politykę 


Świadczeń i stałą wałoryzację rent 


1 emerytur, rozpoczętą w bieżącym 


roeśu. powinniśmy konsekwentnie dą- 
żyć do podniesienia rent i emerytur 
w tych rodzinach, które ze wzęiędu 
na niskić dochody w przeliczeniu na 
członka „rodziny znalazły się w sfc-- 
rze zagrożonej. Ranga  spolcczna 
problemu jest powszechnie znana. 
Winniśmy również rozwijać pomoc 
socjalną na rzecz rodzin wiclodziet- 
nych, które znajdują się w trupie. 
niskich dochodów. głównie w formie 
pomocy rzecwwej, a nie wyłącznie 
pieniężnej. aa 

Powiedzmy wyraźnie, że nie po- 
winniśmy rozpościerać żadnego „pa- 
rasola ochronnego” nad rodzinami, 
których członkowie są w wieku ak- 
tywności zawodowej, a kiepskimi wv- 
nikami pracy i brakiem aktywności 
sami usytuowali sie w krytrcznym 
położeniu. W.naszym kraju istnieją 
wszelkie ku temu warunki. abv czło- 
wiek zdolny do pracy zarabiał tyle, 
aby nie musiał egzystować na po- 
ziomie minimum socjalnego. ..Do- 
chody z pnacy — jak pisze się w Pro- 
yramie — fo główny czynnik wźro- 
stu poziomu życia rodzin pracowni- 
czych”. : 
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Czytając projekt „Programu PZPR” | | 


Tytuł szóstego rozdziału projektu „Programu PZPR” 
brzmi nieco inaczej, obejmuje pewne tylko słery z -sze- 
roko rozumianej nadbudowy duchowej nowego ustroju 
społecznego. Jednakże nie o zakres treści odzwiercie- 
dlanych w takim czy innym tytule tu chodzi. Sprawą 
podstawową jest miejsce tej problematyki w całokształ- 
cie przekształceń socjalistycznych, a co za tym idzie i w 
całokształcie politycznej, organizatorskiej i... e 
nej działalności partii Sten aycznej | 


I z teorii i z praktyki wiemy, że 
miejsce to jest ważne. Przede 


wszystkim dlatego, że gdy ustrój 


1 


sd że "m wszystkich Ra 


zadań me będzie bynajmniej łatwe 


Przeciwnie, będzie wymagało od 
partii, wszy stkich jej członków i in- 
stancji, wszystkich jej instytucji 


ideologicznych wyjątkowo wielkiego 
nakładu sł, woli, uporu i konsek- 


WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


rialnych przesłanek. OGywie: więc 
jest, że wyjątkową rolę odgrywa 
nim czynnik świadomości, czynnik 


ści przypomina, że 

ków syduacji kryzysowej było wy- 
stąpienie wielu negatywnych zja- 
wisk w sferze świadomości i mo- 
ralności, w kulturze i wychowa- 
miu, w działalności środków ma- 


sowej informacj 1 śnnych instytucji 


działających w slerze nadbudowy 
duchowej socjalizmu. Na skutek 
tych paid wydarzeń insty- 
tucje, te działają niedobrze. Nie za- 
wsze są w stanie pracować w opar- 
ciu o fundamentalne wartości socja- 
Hamu naukowego, nie zawsze też są 
w stanie przeciwstawić się oddzia- 
ływaniom tendencji  antysocjali- 
stycznych — rewizjonistycznych, ne- 
omieszczańskich, klerykalnych itd. 

„Jedną z głównych przesłanek 
ukształtowania się negatywnych 
tendencji w sferze praktyki ducho- 
wej były opóźnienia i błędy w dzia- 
łalmości partii w drugiej połowie lat 

siedemdziesiątych. 

Głównymi kieruukani działalności 
partii w nadohodzących latach w 
sterze darchowej nadbudowy socja- 
liamu będą więc: przezwyciężenie 
przesłanek negatywnych zjawisk w 
przeszłości, odtworzenie wpływu 
wartości i ideałów socjalistycznych, 
socjalistycznych stosunków społecz- 
nych w tej sferze, udzielenie adek- 
watnej odpowiedzi na potrzeby i wy- 
zwania tworzone przez rozwój na- 
szego społeczeństwa, przez  Jege 
uczestnictwo w stosunkach między- 
narodowych, w międzynarodowej 
walce dwóch ustrojów społecznych. 
Z przypomnianej wyżej oceny sytue 
acji dziesiejszej wynika jednoonacz- 


LE ZYCIE PARTII 


Zadań i celów zawartych w szó- 
stym rozdziale projektu „Programu 


„.PZPR” nie można rozpatrywać w 


izolacji od pozostałych części tego 
projektu. W każdej bowiem z nich 


znajdujemy także ważne zadania 
ideologiczne. Wykonanie Pow 
partii w sferze 


nej, w sferze stosunków MIĘŁYNA- 
rodowych, w obszarze problemów 
klasy robotniczej, czy przy umacnia- 
niu stosunków wewnątrzpartyjnych 
jest warunkiem powodzenia w pracy 
ideologicznej. Z drugiej zań strony 
powodzenie w realizacji zadań w 
sferze ideologii, oświaty i wychowa- 
nia, nauki, środków masowego prze- 
kazu czy kultury jest warunkiem 
powodzenia w pracy zmierzającej 
np. do umocnienia demokracji s- 
cjałistycznej czy też do doskonalenia 
szkolenia partyjnego, poziomu ide- 
ologicznego przygotowania pacrtyj- 
nych szeregów. 


Przenikanie ideologii 
Rozgraniczenie poszczególnych za- 
gadnień, ścisłe wyodrębnienie całej 
problematyki ideologicznej (szeroko 
rozumianej) w jednym rozdziale by- 
łoby niemożliwe. We współczesnym 
społeczeństwie ideologia przenika 
wszystkie sfery społecznej i indywi- 
dualnej praktyki. W każdym miejscu 
— tam gdzie pracujemy i tam gdzie 
mieszkamy, tam gdzie wypoczywamy; 
również w szkole ocieramy się o ide- 


ologię, a treści, wartości i ideały ide- 


ologiczne, ideologiczne wyjaśnienia i 
interpretacje przemawiają do nas nie 
tylko językiem kultury czy propa- 
gandy, ale i językiem szkolenia za- 
wodowego, edukacji prawno-ekono- 
micznej, instrukcji technologicznej. 
W każdym bowiem miejscu i czasie 
mamy do czynienia z koniecznościa- 
mi dokonywania wyboru, samoolkre- 
ślenia, oceny własnych możliwości 
i szans. A wszystko to przenosi nas 
w sferę ideologii. 

Przeświadczenie o. wszechogarmia- 
jącym oddziaływaniu ideologii nie 
jest obce projektowi „Programu”. 
Nie formułuje się tego wprost, ale 


czem 
omy duchowej socjalizmu. 


" łecznych. 


analiza s osi fragmentów 


upowszechniającej 
wzorce i ideały dobrej pracy, uczest- 
nictwa w demokratycznych mecha- 
nizmach sprawowania władzy, współ- 
odpowiedzialności za wszystko, co 


bro socjalistycznej Ojczyzny, o hu- 


zka i społeczny samorząd. 

rojekt „Programu” awodźębniź 
si wielkich grup zadań będących 
gz tiny: widzenia partii — klu- 
do rozwoju całej sfery nad- 


Obszarem pierwszym Jest praca 
ideowo-wychowawcza rozusniana ja- 
wszelkich działań, 

zed a zasnierzeń i dolconań par- 
tdi. Tezą oriemującą sposób Tozu- 
mienia pracy żdeowo-wychowawczej 
jest stwierdzenie o roli hudzkiej ak- 
tywności, zaangażowania, świadome- 
go uczestnictwa w procesie społecz- 
nym. Właśnie takie cechy kuidzkiego 


współuczestnictwa w procesach roz- 


woju naszego społeczeństwe są wac- 
łościami orientującymi pracę ideową 


i wychowawczą partii. Partia stawia 
świadome 


na biydzką aktywność, na 

zaangażowanie, na twórczy stosunek 
do własnej pracy i do potrzeb spo- 
Widzi przy tym wszystko 
to w dynamóce, w nieustaamej zmia- 


i 

pracy łdeologicznej do wa- 
runków Geainia kształtujących zię 
w życiu społecznym. 

Drugi obszar zadań to szkolnictwo 
+ wychowanie. Partia określa swoją 
rolę jeko „organizatora socjalistycz- 
nego frontu wychowawczego”. Wy- 
chowamie i nauczanie to dziś nie- 
zwykle ważne czynniki postępu spo- 
łecznego, warunki społecznego Toz- 
woju, socjalizmu. Dostrzegając trud- 
ności i negatywne 
gram” formułuje zadania organiza- 
cyjne, progranowe i polityczne ma- 
jące prowadzić do przywrócenia 
rangi oświaty i szkolnictwa w całym 
naszym życiu społecznym, do odbu- 
dowy prestiżu i możliwości działania 
nauczyciela, do modernizacji całego 
tolcu kształcenia i nauczania, do wy* 
dobycia tych możliwości systemu 
szkolnego (włącznie ze szkolnictwem 
wyższym), które zapewniały by 
przygotowanie młodych pokoleń i 
przebudowę kompetencji ludzi fż 
pracujących „zgodnie z wymogami 


cia społeczneg 
i nowych form realizacji ludzkiej 
racjonalności. 

Nieprzypadkowo też projekt „Pro- 
gramu” podkreśla ogrom zadań w 
sierze przekształcania i tworzenia 
nowych elementów bazy material- 


nej, konieczność uruchomienia 


wszystkich społecznych zasobów dla 
potrzeb szkolnictwa. Zdajemy sobie 
bowiem sprawę z tego, że społeczeń- 
stwa niezdolne do podjęcia takiego 
wysiłku materialnego, niąprzygoto= 


! procesu 
nia i wykorzyytywania - ludzkich 


W światowym oduictwie 
nowoczesności i tempa mawoju. 

W związku ze wszystkimi zadania- 
mi w sferze nadbudowy duchowej 
socjalizmu projekt „Programu 
PZPR” podkreśla konieczność męu- 
stannej walki a szczególnie likwi- 
dację możliwości wpływania na tę 
sferę stosunków _ irracjonalnych, 
przez nastawienia konserwatywne i 
wsteczne oraz likwidację dążeń do 
cofnięcia koła historii szerze- 
nie społecznej nietolerancji czy też 
przez upowszechnianie klerykalizmu. 
Występują w naszym społeczeństwie 
jeszcze spoleczne źródła takich tren- 


„konania 


. niewątpliwie 
nie będą się liczyły 


dów i oddziaływań. Wyjątkowo ne- 
gatywnie wpływają na uzyskiwane 
w różnych sferach rezultaty. Partia 
proponuje przeciwstawianie się im 
> płaszczyźnie śŚwieckości szkoły 

wychowania, upowszechniania rze- 
telnej wiedzy o społeczeństwie i Nos 
historii, o istocie i podstawowych 


Z tym wszystkim wiąże się bez- 
pośrednio rola nauki. O zadaniach 
w tej sterze mówi kolejna — trzecia 
- grupa tez zawartych w rozdziale 
szóstymąa. Partia stwierdza, że nauka 
współczesna stała się ważną siłą wy- 
twórczą, że bez jej rozwoju, bez nie- 


'ustannago doskonalenia wszystkich 


jej fumkcji niemożliwe jest dalsze 
rozwijanie stosunków społecznych i 
politycznych, dalsze © doskonalenie 
naszego życia (w tym także i jego 
poziomu materialnego), Ważne. jest 
także doskonalenie badań 6połecz- 

| prowadze- 


i 
Roowój nauki następował 
przez doskonalenie Gać Al załbez- 
pieczenia materialnego, przez nieu- 
stanny wzrost udziału nauki w wy- 
datkach dochodu narodowego. 


Ranga kultury 


Kolejne grupy zadań stawianych 
przez „Program” w sterze nadbudo- 


X 
x 


wy duchowej socjalizmu to rozwój” 


kultury i środków masowego prze- 
kazu. Także tutaj wyjątkową wagę 
ma przekształcanie i modernizowanie 
bazy materialnej, doskonalenie me- 
chanizmów społecznego Sterowania, 
egzekwowanie społecznej, obywatel- 
skiej odpowiedzialności. Także ef 
istnieje społeczna potrzeba wzrostu 
roli kultury (szercko rozumianej 
i środków masowej informacji) w 
realizacji zadań budownictwa socja- 
Jlistycznego, w ajaniu rosną- 
cych potrzeb ludzi pracy. Partia 
gwarantuje kulturze samodzielność 
rozwoju, niewystępowanie z poli- 
tyczną ingerencją w procesy twór- 
cze. Stwierdza jednak, że będzie 
strzegła zasad, zgodnie z błórymi 
spełnia swe powinnośi  kulbura 
w społeczeństwie socjalistycznym. W 
szczególności zaś będzie przeciwsta- 
wiała się wszelkim próbom wytko- 
rzystywania kultury przeciwso 20- 
cjalizmowi. 

Zadania w tych różnych sferach 
są niejako podsumowane przez frag 
ment podejmujący sprawy inteligen- 
cji — grupy społecznej zaangażowa- 
nej bezpośrednio w funkcjonowanie 
wszystkich instytucji i mechaniz- 
mów duchowej nadbudowy  społe- 
czeństwa socjalistycznego. ya 
o inteligencję, o jej postawy i prze- 
partia będzie tworzyła ciąg- 
le nowe możliwości aktywnego jej 
uczestnictwa w życiu społecznym, 
twónczego wkładu w rozwój naszego 


społeczeństwa. 

Łatwo się przekonać — choćby 
przez lekturę oryginalnego tekstu 

— że poruszone tu zostały tylko nie- 
które z problemów zawartych w pro- 
jekcie „Programu PZPR”. Ostateczny 
kształt tego dokumentu — wzboga- 
cony wynikami partyjnej i ogólno- 
społecznej dyskusji — także będzie 
udoskonalony. . Nieza- 
leżnie jednak od wszelkich upuosz- 
czeń — wynikających z konieczności 
ograniczenia wypowiedzi do wąskich 
ram prasowego komentarza — trzeba 
stwierdzić, że w projekcie „Progra- 
mu PZPR” zawarte są podstawowe 
problemy sytuacji ideologicznej przed 
jaką stol nasza partia, kladne, 
wszechstronne przeanalizowanie tel 
sytuacji, uwzględnienie w analizie 
podstawowych wartości ideowych s0- 
cjalizmu, to warunek prawidłowcgo 


sformułowania zadań politycznych. ' 


organizałorskich i ideowo-wychowa- 
wczych partii, to warunek pelnego 
włączenia się w realizację tych za- 
dań wszystkich członków i zwelen- 
ników PZPR. 
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Z dyskusji nad projektem „Programu PZPR” 


Na środowiskową dyskusję w tac- 
nowskim oddziale Stowarzyszenia E- 
'kenemistów Polskich i Stowarzysze- 
„nia Księgowych przybyło z całego 
województwa blisko 56 partyjnych 
"1 bezpartyjnych fachowców, Lekto- 
rami byli: kierownik WOKI Edmund 
Sadowski i zastępca kierownika Wy- 
działu Ekonomiczneco KW Zenon 
„Bednarz. Łatwo aie domyślić, że 
uwaza zebranych dotyczyła głównie 
spraw finansowo-gospodarczych. 
Szczegolnie zostało to zaakcentowa- 
ne w wystąpieniach ekonomistów 
Ferdynanda Goleme i Franciszka 
Tomusiaka z Zakładów Azotowych 
w Tarnowie. 

W III rozdziale proxcktu ,,Progra- 
mu PZPR” proponuje się linię in- 
tensywnego rozwoju. czyl: systema- 
tyczną poprawę póziemu życia, To- 
snący udział naszej gospodarki w 
postępie światowym. | 

Przez podniesienie poz.omu życia 
rozumie się rozwiązanie wielu na- 
brzmiałych problemów. Na czoło 
wysuwa Się budownictwo mieszka- 
iiowe. W projekcie stwierdza się, że 
niezbędne jest zapewn.en.e mieszka- 
nia każdej rodzinie. Ludzie chcieliby 
wiedzieć kiedy to nastąpi. W pro- 
seramie KPZR taka data jest wy- 
rażna: rok 2000. Natomiast nasza 
perspektywa budzi nienoxój. Mówi- 
my, że w kraju trzeba wybudować 
do końca mijaiacego wieku 4 mln 
mieszkań. Zatem powinniśmy budo- 
wać 270 tys. rocznie. Tymczasem 
osiąga się niespełna 200 tys. Jak 
w tej sytuacji azybcej zaspokajać 
społeczne potrzeby ? Oto pytanie. . 


Jak' zrekonstruować naszą gospo- 
darke — zastanawiali się dyskutanc> 
-- skore zadania trafiaja na poważ- 
elve przeszkody. 


M. im. rożiwe ksstabluje Gę stostmek 
WwaTlewcd pPocząŁKOWEj Mmiuja' NU trwałego 
do ceny odtworzenia w Kranicach 1:3 

więcej. W rezultacie otwzyrnujemy 
aanortvzację zaniżona w bakiin Samym 
stOosUsi 4%. Przyaładow a2 Tad. „„Azoty” 
dYSPOJUJĄ NOWOCZEMIA teciyuiotogią, po- 
winie być Oia wdrażsna. Opłaca się, je- 
sh zinierzymy efekty. up. pod wzyęlędem 
BieTZOCLAIOLIOŚCI GAY przeliczymy 
przesisięw ziecie na rłotowni — nie Opłaca 
sie. Jęst to skutek wady nasego eko- 
nomicznego warsztatu. Inne hamułce: 
do restrukt'myzach Zasiedow Azotowych 
potrrera w km rur. Probem w twm, 
»e jenii nawet znaiią sie linaeise., brakuje 
psateriałowych gwarancji. 

Zainierzenia parti: są  dziekosężne. 
I słusznie. Nadal jednax rorwoj gospo- 
dark4 blokują rożne wadliwe mecharmy- 
02 Te modzzniziav se wscch ua 
bedą utriekuać reairację progiamu. Nie 
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Te dyskusyjne spotkanie przeszło 
oczekiwania organizatorów. Do Do- 
mu Rybaka w Świnoujściu, z ini- 
cjatywy 
Partyjnej, przyszli uczniowie Zespe- 
łu Szkół Rybołówstwa Morskiego. 
Temat — projekt „Programu” partii. 


Zainteresowanie duże, Posłuchajmy. 


*'-— Socjaliam w Polsce jest naszą 
szaausą i dłatego chcemy, by „Pro- 
eram PZPR” został wypełniony kon- 
kretną treścią. Jaka ona ma być? 
Solichna praca. rzetelne wykonanie 


naszych skromnych obowiązków u. 


czniowskich — powiada jeden z dys- 
kutandiów. . 
Ktoś iruy: -- Chcemy, aby było 
lepiej, no to rozejrzyjmy się wokół 
sietbie. ile cwaniactwa, bałaganu... 
Zarzuca sie młodym. że bez- 


ad 


ideow i, naslawien: konsumpcyjnie, że 


Podstawowej Organizacji 


można uzyskać pianowanego przyrostu 
mając moćżli- 


Obecnie gnębi nas bardziej bariera 
maścriałowa niż finansowa — ak- 
centowano. — Proszę sobie wyob- 


które w 


' miast przystąpić, jeśli treści projek- 
„tu mają mieć rację bytu. Tymczasem 


to nie żart, banki się niepokoją, że 
jest złbyt małe zainteresowanie kre- 
dytami na inwestycje. Nie przycho- 
dzimy po pieniądze, bo nie ma z cze- 
go budować — mówiono Zz goryczą. 
— Każdy wykonawca, do którego się 
zwrócicie, odpowiada: ja stę podej- 
mę, ale załatwcie mi dostawy ma- 
teriałów, nie mówiąc już o specjal- 
nych gatunkach stali, które są me- 
zbędne w „Azotach”. 

' pkonomiści £ troską mówii o wielu 
aprawach, również © polityce podatko- 
wej. która obchodzi zarówno zwykłego 
zjadacza chleba jak i przemystowego gk 
ganta, Martwi ich fundusz obsługi za- 
dłużeń, w sytuacji kiedy np. zużycie ma- 
jątkau w „„Azotach” osiąga 00—%6 ; 
Wielka ilość maszyn zamortyzowała się 
w 100 proc. Co prawda te „graty” nadal 


pracują, ale we wysokie są 
koszty b OE napraw lub remomów., 
a sprawn i wydajność zdezelowanych 


urządzeń — mizema. 

Mówiąc o efektywności i opłacal- 
ności produkcji, towarzysze poruszy- 
k sprawy eksportu. W woj. tarnow 
skim w ubiegłym roku niekorzystnie 
ukształtował się wskaźnik, ułrazują- 
cy relację między wartościami, wy- 
rażonymi w cenach transakcyjnych, 
a cenami krajowymi. Według cen 
transakcyjnych eksport osiągnął 
wartość 12,6 mid zł, w ocenach kra- 
jowych 14,7 mid 22. 

Byłoby dobrze, aby obie wielicości 
zrównoważyły się. Tu powstaje pyY- 
tamie: czy za drogo produkujemy, 
czy jest zły kurs walutowy. Nie ule- 
ga jednak wątpliwości, że niezależ- 
nie od przyczyn, przedsiębiorstwa 
powinny uparcie dążyć do obniżki 
kosztów i wyższej jakości produkcji, 
by wyroby były bardziej atrakcyjne 


niż abecnie. 
JAN CZUŁA 


pytają „za ile”. Czy wszyscy to ro- 
bią? Opiniami, ukutymi na potrzeby 
chwili, niczego się nie naprawia. 

— Rybołówstwo — męski zawód 
— wymaga odwagi i siły. Dlatego 
między innymi odważnie spójrzmy 
prawdzie w oczy: wszyscy kochają 
krytykę. Krytykuje się już wśród 
starszych projekt „Programu 
PZPR”: Że za małe w nim konk- 
retów, że język dokumentu małe ko- 
munżikatywny. A może przestać bia- 
dolić, tylko postarać się zgłębić tre- 
ści, zawarte w Programie? 

— Ten dokument słusznie wybie- 
ga w przyszłość, mówiąc © Polsce 
XXI wieku. Jaka Polska przyszłości 
ma być? — Taka jaką zbudujemy. 
I © my właśnie, bo przecież zastą- 
pimy wkrótce średnie i starsze po- 
kolenia. . 


.stępnego. 


— Na krytykę i narzekanie jest 
moda. Kiedyś mówiliśmy „Polak po- 
trafi” dziś można by rzec: „Polak 
narzeka, krytykuje”. I coo z tego na- 
rzekania. W projekcie „Programu” 

iedziamo  talkże. trudnościach 


problem mieszkaniowy. Zobaczymy, 
co można zrobić wspólnie, by miesz- 
kań było więcej. Nie ma ich, ale 
przecież każdy gdzieś mieszka! Sami, 
a w inoujściu, znamy rodziny, 
które, wykorzystując. różne kruczki 


prawne, mają po dwa i. więcej 
mieszkań.. 


es > 


— Obejrzyjmy się za siebie i od- 


„dzielmy „ziarno od plew”. Była także 


moda mówienia o nas jako „stra- 
oonym pokoleniu”. Obnażam się, gdy 
mi to mówią. Przecież mamy okazję 
nauczyć się intratnego zawodu, ta- 
kiego, o którym każdy z nas marzy. 
Wielu planuje kształcić się w wy- 
ższych | morskich. Czy to 
mało? Jaki będzie nasz przyszły byt 
— musimy decydować sani... 

— Pewnie, zbyt często widzimy, że 
nieuczoiwi dochodzą do majątków 
komnbisracjami. Ale dlaczago właśnie 
starsi ograniczają się tylko do mó- 
wienia o tym? Trzeba współdziałać 
z władzami, by przejawy niesprca- 
wiedliwości likwidować.. — Weźmy 
nasze organizacje młodzieżowe: Czy 
zaspokajają aspiracje młodzieży? O- 
bawiam się, że nie. ZSMP w Świ- 
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Mija dokładnie piętnasta miuuta 
od zakończenia pierwszej zmiany, 
gdy tew. 7enon Banasiak, iokarz 
pełniący funkcję I sekretarza OOP, 
otwiera zebranie jednej. z czterech 
oddziałowych organizacji odlewni 
staliwa w Zakładach Metalurgicz- 
nych „Pomet” w Poznaniu, 


Rozzylądam się po sali. Wyeląd 
obeonych wskazuje niedwuznacznie 
na to, że nie odeszli przed chwilą 
od biurek. Naznaczyła ich ciężka fi- 
zyczna praca. Taka, jaką jeszcze 
spotyka się u odlewników. Jak sami 
mówią — jest to robota jakby „za 
karę”. 

Pierwsze wrażenie tylko potwier- 
dza robociarski charakter OQOP-I, 
która zebrała się, by dyskutować 
e projekcie „Programu PZPR” oraz 
wybrać delegatów — siedmiu Spo- 
śród siebie — na Zakładową Kon- 
ferencję. Wprowadzenie do dyskush 
przygotował lektor Komitetu Zakła- 

Lektor zastrzega się, że nie będzie 
omawiał całości „Progranu” lecz 
eksponuje te fragmenty, które naj- 


bardziej mogą zainteresować środo-| 


wisko produkcy jne. 

Wywód jest treściwy, dopracowa- 
ny — niezbyt jednak trzymający się 
języka projektu „Programu”, w nie- 
których fragmentach niezbyt perzy- 
Tutaj, między swoimi, 
można chyba zamiast „wysoki sto- 
pień deprecjacji majątku trwałego” 
powiedzieć zwyczajnie, że nasze ma- 
Szyny są przestarzałe i zużyte, co pa- 
suje do „Pometu”, gdzie połowa ma- 
szyn i urządzej ma ponad 25-letnią 
metrykę... Zamiast głosić, że w „rol- 
nicetwie utrzymuje się zróżnicowany 
układ własności środków produkcji”, 
chyba lepiej powiedzieć, że na wsi 
nadal mamy gospodarstwa państwo- 
we, spółdzielcze i indywidualne. 
Wtrącam tę dygresję, ponieważ ze 
skłonnością do „górnolotnego” języ- 
ka, spotykamy się na każdym ze- 
braniu, a omawianie projektu ..Pro- 
gramu” partii jest znakomiią okazją 
do pokazania, że nawet e wzniosłych 


"znacznie więcej, 
. spory ładunek emocjonalnego podej- 


„w zbytnie uproszczenie. 


noujściu jest mało aktywny. Dlacze- 
go? s 

Są to wypowiedzi zanotowane „na 
gorąco”, w trakcie dyskusji. Było ich 
każda zawierała 


ścia do zjawisk, które nas dotyczą. 
Program, nie tylko w tym środowi- 
sku, oceniono pozytyw:ie. Oto bo- 
wiem zebrani skierowali apel do 
młodzieży szkół ponadpodstawowych 
cnłej Polski o poparcie „Programu 
PZPR” konkretnym działaniem. Po- 
trzebne są inicjatywy środowisk 


*'miodzieżowych, służące calemu spo- 


łeczeństwu. Na początek młodzież 
Zespolu Szkół Rybolówstwa Moc- 
skiego przekazała na Miejski Fun- 
dusz Posnocy Szkole w Świnowiściu 
kwote 50 tys. złotych. Pieniądze za- 
robili podczas praktyk na morzu 
oraz przy pracach wykopkowych 
w uspołecznionych gospodarstwach 
rolnych jesienią ub. roku. Wzywają 
innych. 


Na koniec refleksja: spośród 
członków parti organizatorów spot- 
kania w Świnoujściu  trzeźwością 


"wypowiedzi i trafnością ocen mailo- 


dzieży nie byli zaskoczeni jedynie 
wychowawcy szkolni, Po prostu emi 
z wychowankami bardzo często rox- 
mawiają. Nie tyfko o- przedmiocie, 


którego nauczają w szkole. 


WOJCIECH JURCZAK 


sprawach "modna rozmawiać wwy- 
czajnie i mozumiale. 

Udowadnia te zreszią za chwilę. 

dyskusja o tym, że całe np. „tech- 
niczne uzbrojenie” w ich odiewol 
— ł w wielu innych zresztą — be 
łopata i taczka. i 
"Mówią edlewnicy: Ci najczęściej 
i najbardziej tyrający w jakimś sen- 
sie są krzywdzeni, by nie powiedzieć 
— wyzyskiwani — przez tych, któ- 
rzy się nie wysilają, ale korzystają 
z różnych ' dobrodziejstw socjal. 
nych, np. wczasów, wypracowanych 
przez tych pierwszych. Czy tak ma 
wyglądać motywacja do lepszej pra- 
cy? 
Il e tym mówili, że reforma go- 
spodarcza „dusi” takie zakłady jak 
ich, które zawsze pracowały rzetel- 
nie i teraz wudno im popruwić, np. 
wydajność pracy, zwłaszcza, że ło- 
patą skuteczniej machać się nie da, 
bo dla poprawy zarobków i tak już 
wydłuża sie nadeodziny do granie 
wydolności. 

Aby nie była to gra do jednej 
bramki, odlewnicy od członka swo- 
jej organizacj, a jednocześnie sek- 
retarza KZ tow. Stefana Redera, 
usłyszeli również parę słów, które 
zróżnicowały nazbyt może jedno- 
stronnie malowany obraz sytuacji 
w zakładzie: że prawie dwa miesiące 
w roku „uciekają” z powodu absen- 
cji chorobowej, mnowny miesiąc 
traci się na poprawianie braków, 
wykorzystanie czasu pracy wynost 
rzeczywiście tylko 34 godziny w ty- 
godniu, brak chętnych na stanowi- 
ska w dozorze itp., itd. Niejednoz- 
nacznie trudne sprawy (jak choćby 
absencja chorobowa) trzeb: w.dzieć 
w całej złożoności bv nie wpaść 


To dopiero początek dyskusji, po- 
budzonej  projcktem  „Programu” 
Sprowadzenie jej do pometowskich 
realiów nastąpi z pewnością w trak- 
cie omawiania Zjazdowych Tez. pod- 
czas Konferencji Zakładowej. 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 
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Przed X Zjazdem PZPR — rozmowy indywidualne 


Krytycznie i rzeczowo 


Nie jest łatwą sprawą przeprowa- 
dzenie rozmów w ponad 5-tys. or- 
ganizacji partyjnej, składającej się z 
218 POP i OOP. W tym celu w Hucie 
im. Lenina powołano 176 zespołów. 
Weszli do nich doświadczeni akty- 
wiści, głównie robotnicy. 

— Rozmowy okazały się nader po- 
trzebne nie tylko towarzy- 
szom — mówść sekretarz Kospiielu 
Fabrycznego tow. Wacław Morawski. 
Miało na nie ochotę również wiełu 
bezpartyjnych. Ludzie uznali, iż jest 
to świetna okazja de podyskutowa- 
nia o różnych wę i ogólniej- 
szych sprawach. Do najczęściej po- 
ruszanych należały oczywiście wow- 
nątrzzakł 

Powszechnie mówiono o kłopotach 
z obsadzeniem wielu podstawowych 
stanowisk pracy. Brakuje suwnico- 
wych, operatorów, wytapiaczy, usta- 
wiaczy i innych fachowców. Ludzie 
twierdzą, iż duża fluktuacja kadr jest 
spowodowana nieatrakcyjnymi RA 
cami i trudnymi warunkami 
w porównaniu z innymi akiadami 


przemysłowymi. 
Niepokój roamówców budzi za- 


stój w rozwoju techniki. Dużo się 
mówi i pisze e potrzebach w tej 
kwestii, a zhyt mało jest odpowicd- 
mich działań. Czasem nawet utrudnia 
się wdrożenie nowej myśk technicz- 
mej,. choćby ..z zawiści. Niejeden 
sozmówca twierdził, tż jeśli w ja- 
kiejś komórce nie dopisze się” na- 
zwiska szefa do projektu ladna 
czego, bądź racjonalizatorskiego, to 
realizacja projektu idzie „jak krew 
= nosa”. a DEZEOZ A WEZ >: 
należy dążyć do 

nia poziomu techniki w przemyśle 
hutniczym — z uwzględnieniem 
ochrony środowiska. - 

"Wielu towarzyszy poglębiło po- 
wyższe opinie, dowodząc, ruch 
wynalazczy w Kombinacie nk jest 
dostatecznie . propagowany. Racjona- 


ejalistycznej 
sA miłodago mistrza techni- 
gó, chcemy lepiej prosperować, 
OPIACAI- 


wali robotnicy. Maus być w tym celu 
wadzony fundusz mobilizacy 


— gygnalisowano wychsploatowamie 
urządzeń, instalacji, agregatów i 


— Rozmowy  detyczą licznych 
kwestii — infomuje %ow. Jerzy 
Zygner, I sekretarz KZ w Sądeckich 
Zakładach Elektrod Węglowych. — 
Nasi towarzysze również w ten spo- 
sób, choć nie wszyscy, starają aię 
być aktywni. Sytuacja ekonomiczna 
SZEW nie budzi obaw. Cieszy dy- 
namika rozwoju produkcji, przekra- 
czanie planów i rozwijający się eks- 
port. Ale członków partii niepokoją 
śnne zjawiska. 

Tow. Stanisław Trela, II sekretarz 
KZ i sekretarz OOP w Wydziale 
Budowlano-Montażowym uważa, iż 
Go najważniejszych spraw należy 
budownictwo mieszkaniowe. Wszyst- 
kim chętnym, a jest ich wielu w za- 


10 FA; 
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sprzętu. Niektóre istalacje po dzie- 
siątkach lat pracy znajdują się już 
na krawędzi wytrzymałości, a po- 
czątków rckenstrukcji nie widać. 
Towarzysze dość często wyrażają 
opinię na temat reformy gospodar- 
czej. Między innymi, zdaniem nie- 
których, dopóki będą funkcjonować 
różne ceny, tj. umowne, urzędowe 


i regulowane — dopóty będą R 


takie przedsiębiorstwa, którym re- 
przeszkadzać 


w rozwo- 


ślone, iż będą one w jakimś stopniu 


dotowane. Dotyczy to również Kom- 
binatńu. 

Rzeczowo, ale i krytycznie, usto- 
sunkbowywano Się do realizacji w 
Kombinacie polityki kadrowej. Wie- 
lokrotnie powtarzał się postulat, by 
„Założenia polityki kadnowej” pre- 
cyzyjniej umożliwiały organizacji 
partyjnej zdolność pełnego egzekwo- 


wania swoich decyzji po wycofaniu 


rekomendacji. Funkcjonujący obe- 
cnie dokument nie zibi pea ję 


jak skutecznie zwalczać wszelkie 
celów prywatnych, jeśli organizacja 
partyjna nie ma takiego wpływu na 
politykę" kadrową, jaki powinna 
mieć, zgodnie ze Swoją rolą w 
przedsiębiorstwie. 

Podczas rozmów z kandydatami 
i członkami partii zgłosiłi oni bardzo 


wiele najróżniejszych opinii, które 
równocześnie wnioskami. 


często BĄ 
Była to istna lawina, w niektórych 
POP więcej niż 50. Jednym z wnio- 


'Sków jest ogólne przeświadczenie, iż 


wśród robotników, którzy po 1980 r. 
wystąpili z partii, są wartościowi lu- 


dzie, że warto z nimi również po- 


dejmować indywidualne rozmowy. 
Może się skończyć tylko na wymia- 


nie myśli, być może jednak będzie 


Bęza deka 


wszechnie bardzo się podoba program 
KPZR, który — oco jest naturalne 
— porównują z naszym. Twierdzą, 
jest śmielszy i konk- 


Obecnie komitety zakładowe partii 
segregują wnioski z rozmów, omó- 


wią je na swoich konferencjach, 
przeanalizuje 


je Konferencja Fab- 
ryczna. 


Mówią co myślą 


każdym plenum KC bądź KW po- 
winni być obecni, z doradczym 
głosem, przedstawiciele większych 
zakładów pracy, nie będący człon- 
kacni tych instancji. 

Tow. Jam Michalik, sekretarz 
OOP-5 jest zdania (jak zresztą cała 
OOP), iż znacznie powinna się 
zmniejszyć liczba pnacowników umy- 


„słowych w stosunku do fizycznych. 


Opłuje za jeszcze większym odmio- 
dzeniem wybieralnych instancji. I 
„wreszcie, proponuje zaliczenie rolni- 
ków, posiadających mniej niż 1 hek- 
tar do kategorii działkowiczów. Ure- 
alniłoby to zawód „indywidualnego” 
rolnika. . 

Tow. Marek Pulit, członek OOP-1, 
a jednocześnie członek KW, kierow- 
nik Wydziału Przygotowania Surow- 
ców akcentuje, iż palącą potrzebą 
jest spowodowanie powszechnej ak- 
tywności wśród członków partii, 
szczególnie w najniższych ogniwach. 
Służyłoby temu źaostrzenie kryte- 
riów przyjęć do PZPR i pogłębienie 
wewnątrzpartyjnej dyscypliny. 

Tow. Janusz Kłosowski z OOP-14, 
kierownik pracowni w Biurze Kon- 
strubcyjnym uważa, iż podniesienie 
znaczenia OOP w życiu zakładu na- 
stąpi wtedy, kiedy nie będą pomija- 
ne ich opinie w wielu ważnych dla 
produkcji sprawach. Chodzi o to, by 
członkowie partii, oo się zdarza, nie 
czuli się „piątym kołem u wozu”. 
Następnie zaprezentował swoje po- 
glądy na temat reformy. Niezbędne 
jest takie doskonalenie mechaniz- 
mów ekonomicznych, które ułatwi- 
łoby zabiję rozwój produkcji 
antyimportowej i eksportowej, pre- 
fenrowało wysoką jakość i wydajność 
oraz oszczędność materiałów i ener- 


gii. Zwrócił również uwagę na po- 
trzebę docenienia twórczej pracy 
kadry inżyniery jno-techmicznej. Po- 
stępu nie tworzy się stawiając wy- 


łącznie wymagania, 


Tow. Czesław Czop, sekretarz 
OOP-3 w Wydziale Piecowni, sek- 
retarz KZ ds. ideowo-wychowaw- 
czych wyraził opimię, tł dyskusja 


kultury i nauki. Bardzo 
jeb: sprawą jest rozszerzenie pra- 

ideowo-wychowawczej wśród 
dzieci i młodzieży. 

Tow. Jan  Słomczykowski z 
OOP-11, przemysłowy strażnik, po- 
ruszył sprawę odznaczeń z tytułu 
karty hutnika. Obecny system od- 
znaczania jest tak masowy, Że nie 
spełnia roli wychowawczego wyróż- 
mienia. Szczególnie ludzie na wy- 
działach pomocniczych nie zawsze są 
sprawiedliwie traktowam. Aby u- 
zdrowić tę sytuację, przedsiębiorst- 
wo — jako najlepiej zorientowane 
kadrowo — powinno ustalać limity. 
Przede wszystkim zaś decydujący 
wpływ na ocenę kandydatów do od- 
znaczeń powinny mieć OOP. 

Jak wynika z przytoczonych gło- 
sów, tematyka rozmów była zróżni- 
cowana. Członkowie pamtii z pasją 
mówili oo myślą. Wierzą, że nie na 
próżno. — Wszystkie wnioski są sta- 
ramnie rozpatrywane — powiedział 
tow. Jerzy Zygner. — Po oddzieleniu 
niemożliwych do realizacji pozostałe 
będą rozpatrzone na Konferenchi 
Zakładowej. Niezależnie od tego wy- 
niki rozmów przekazujemy do Ko- 
mitevu Wojewódzikiego. 


Produkować więcej i lepiej 


Fabryka Samochodów  Małolitra- 
żowych w Bielsku-Białej to jeden 
z największych zakładów przemysło- 
wych w kraju, zakład liczący się 
w życiu gospodarczym nie tylke wo- 
jewództwa. Z jego Opinią liczą się 
władze ceutiralne, konsultowane są 
ważniejsze dokumenty państwowe i 
gospodarcze. 

Licząca ponad 1400 członków or- 
ganizacja partyjna wypowiadała się 
już nie raz na temat funkcjonowania 
reformy gospodarczej, opiniowała 
dokumenty partyjne na niektóre 
plenarne posiedzenia KC. 

Jakie opinie prezentują obecnie 
członkowie partii z FSM w takcie 
rozmów indywidualnych, jakie nur- 
tują ich problemy, jakie wnioski 
i propozycje wynikają z tych roz- 
mów dla pracy wewnątrzpartyjnej, 
dla usprawnienia działalności pro- 
dukcyjnej i socjalnej zakładu, dla 
władz wojewódzkich? Z takimi py- 
taniami zwracamy się do sekretarza 
Komitetu Fabrycznego PZPR w 
FSM tow. Stefana Góralika. 

— Wachlarz poruszanych proble- 
mów jest rzeczywiście bardzo sze- 
roki, Wiele wuwaz i spostrzeżeń zgła- 
szają towarzysze pod adresem opub- 
likowanego projektu „Programu” par- 
tii wskazują że jest to dokument 
na pewno niesłychanie ważny i po- 
trzebny ale zbyt obszerny, potrak- 
towany zbyt naukówo, mało konk- 
retny. 

W rozmowach często porusza sie 
brak konsekwencji w realizacji róż- 
nych uchwał i programów, wskazuje 
na fakt, że nie potrafimy wyegzek- 
wować przyjętych postanowień. Po- 

je się przykłady  skutkowania 
ustawy antyalkoholowej, która w 
praktyce nabija tylko zyski speku- 
łlantom, a nie przyczynia się do 
zmnie jszenia spożycia alkoholu. 
Drugim takim przykładem jest usta- 
wa o zwalczaniu pasożytnictwa Spo- 
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łecznego, której efekty są bardzo 
mizerne. 

Staraliśmy się w trakcie rozmów 
wysondować opinie towarzyszy na 
ternat jakości produkowanych przez 
nas samochodów, zwłaszcza, że w 
fabryce wdrożyliśmy kupiony u 
„Fiata” system kontroli jakości, 


który został wprowadzony dużym 


nakładem sił i środków. Funkcjono- 
wanie tego nowego systemu nadal 
pozostawia wiele do życzenia. Towa- 
rzysze wskazywali, że na stanowi- 
skach pracy ta kontrola jakości jest 
niedostateczna, że są w systemie 
szczeliny, pozwalające na ukrywa- 
nie, czy tuszowanie, braków lub nie- 
doróbek co znajduje wyraz w ra- 
portach w których ilość braków na 
papierze maleje, a faktycznie popra- 
wa jest znikoma. Jest to sygnał, 
który nasza fabryczna instancja par- 
tyjna będzie chciała przedyskutować 
z kierownictwem fabryki. 
Przeprowadzone dotąd rozmowy 
pozwalają rokować, że w najbliż- 
szym czasie wzrośnie aktywność 
podstawowych organizacji  partyj- 
nych, że zwiększy się stan liczbowy 
partii w zakładzie, a tym samym siła 
jej oddziaływania na załogę. 
Reasumując uważamy, że rozmowy 
były i są bardzo pożyteczne, zarów- 
no dla instancji partyjnej jak i kie- 
rownictwa zakładu. Tak szerokiej 
opinii na różne tematy nie mieliśmy 
już od dawna. Rozmowy oddają at- 
mosferę w zakładzie, która jest do- 
bra, ludzie idzą optymistycznie 
przyszłość fabryki, zaczynają coraz 
częściej rozumieć, że poprawa ich 
sytuacji materialnej zależy tylko 


i wyłącznie od tego. czy potnafimy - 


produkować więcej i lepiej. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


: rm. „e m sa er. a" 


| aj 


ladem uchwały BP w sprawie oszczędzania 


yy APA — ff 100000006 


Deficyt surowców i materiałów stał się problemem gło- 
balnym, odczuwalnym w skali światowej. Wiele krajów, 
szczególnie wysokorozwiniętych, podjęło skuteczne kro- 
ki dla zmniejszenia zużycia paliw i energii, podstawo- 
wych surowców materiałowych, wydatnie zmniejszyło 
 materiałochłonność produkcji. 


W naszym kraju z każdym rokiem 
problem ten nabiera coraz większej 
ostrości. Mimo to w latach siedem- 
pazia deren epicka szyny narodowe- 
go y o zwiększone 
zużycie materiałowe — a w założe- 
niach winien on wzrastać przy 
znacznym zmniejszeniu zużycia pod- 
stawowych surowców na jednostkę 
dochodu narodowego. 

Sytuacja uległa znacznemu zaost- 
rzeniu w ostatnich latach, kiedy 
kryzysowe warunki i katastrofalny 
spadek produkcji — a w ślad za tym 
dochodu narodowego — przy ogra- 
niczonych środkach zmusza wręcz do 
radykalnego oszczędzania -na każ- 
dym kroku. ś 

Dotychczas oszczędzanie  wymu- 
szane było głównie metodami admi- 
nistracyjnymi: limitowaniem zaopat- 
rzenia, reglamemntacją podstawowych 
surowców i materiałów, rozdziela- 
nych na poszczególne branże 1 
przedsiębiorstwa. Przypomnijmy, że 
sprawami tymi zajęło się X Plenum 


KC PZPR w końcu 1982 r. W opar-. 


ciu e jego Uchwałę został opraco- 
wany wy program OSZCZĘGNO- 
ściowy na lata 1983—85. Tak więc 
oknes jego realizacji przypadł na 
pierwsze lata wdrażania reformy go- 
spodarczej, zakładał —obok zmniej- 
szenia materiałochłonności produkcji 
— także wypracowanie metod, a 
właściwie stworzenie systemu pobu- 
dzającego przedsiębiorstwa do ciąg- 
łego ia paliw, energii i 
surowców poprzez racjonalizację ich 
zużycia, wdrażanie postępu technicz- 
nego, zmniejszenie strat w produk- 
cji, transporcie itp. 

Warte w tym miejscu przypom- 
nieć, że głównym założeniem pro” 
gramu było uzyskanie w ciągu 3 
lać połowy przyrostu produkcji z 
zaoszczędzonych surowców i mate- 
riałów. Planowano także zmniej- 
szenie materiałechłonności produk- 
ei przemysłowej w granicach 
5,7/—6,3 proc, Obydwa te zadania 
zostały w pełni wykonane. 


Zakładano także obniżenie ener- 
gochłonności produkcji w granicach 
1,2—8,8 proc. Zadanie to niestety nie 
zostało zrealizowane (uzyskano 5—%6 
proc.). Nie wykonało również swoich 
zadań w tej dziedzinie budownictwo, 
które miało obniżyć materiałochłon- 
ność o 6 prox., a obniżyło ostatecznie 
o 5,4 proc. 

Wzrosło, i to w sposób znaczny, 
wykorzystanie surowców wtórnych, 
co w dużym stopniu złągodziło wy- 
stępujące niedobory i zapotrzebowa- 
nie na surowce pierwotne. I tak np. 
zagospodarowano i wykorzystano 
ponad 1,2 min ton makulatury, co po- 
zwoliło na zaoszczędzenie ponad 
3 min m sześc. drewna, 

26 miliardów sztuk butelek, co dało 
oszczędność 12 min ton surowców 
szklarskich, a dodatkowo 7,2 miliar- 


dy m sześc. gazu ziemnego, jaki był- —- 
OWA- 


by potrzebny do ich 


samym 
naftowej, niezbędnej do produkcji 
surowców pierwotnych, wykorzye- 
tano 238 min ton złomu stalowego. 

W sumie, w wyniku realizacji pro- 
gramm oszczędnościowego, w ciągu 


w. wm m 


3 lat uzyskane efekty osuczędnoście- 
we zamknęły się w kwocie 2406 mi- 


besinwestycyjną, 
rzystując tzw. proste rezerwy. 
Wykorzystanie rezerw głębszych 
wymaga jednak dodatkowych środ- 
ków na inwestycje i modemizację. 
Dlatego jest rzeczą niezbędną stwo- 
rzenie w ramach reformy gospodar- 
czej systemu ekonomicznego, pobu- 
dzającego przedsiębiorstwa do po- 
dejmowania przedsięwzięć oszczęd- 
nościowych, systemu, który przynie- 
sie korzyści gospodarce narodowej, 


wadzono kategorię cen „rażąco wy- 
sokich” i sankcji za ich stosowanie. 
Wszystko to ma stanowić skuteczną 
barierę przed samowolnym i nieu- 
zasadnionym podwyższaniem cen w 
wyniku własnej niegospodamości. 
Jednocześnie wprowadzony został 
system ulg. Np. w podatku docho- 
dowym (30 proc. wymiaru podatku) 
w stosunku do przedsiębiorstw sku- 
pu i przetwórstwa surowców wtór- 
nych. Znaczne ulgi stosuje się za po- 
dejmowanie inwestycji na rzecz uru- 


"zmniejszenie jednostkowego zużycia 
SUrowcó 


paliw, energii i w. 

I tak np. za uzyskane oszczędności 
w zużyciu paliw, energii i surowców 
ulga w podatku dochodowym może 
wynieść aż 70 proc, uzyskanych 
oszczędności, z czego połowa może 
być przeznaczona nanagrody dla 
pracowników, bez obciążania podat- 
kiem od ponadnormatywnych wy- 
nagrodzeń (FAZ). Inne ulgi dotyczą 
uruchomienia produkcji ubocznej, 
przeznaczonej na rynek. 


Nie akcja 
lecz system 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


przedsiębiorstwom produkcyjnym o0- 
raz ich załogom, 

Służy temu celowi szereg instru- 
mentów ekonomicznych, uruchomio- 
nych ostatnio, które wykorzystane 
w sposób właściwy mogą zdecydo- 
wanie poprawić sytuację finansową 
przedsiębiorstwa, zwiększyć zysk, a 
także zarobki pracowników. 

Dzięki przeprowadzonej korekcie 
w końcu ub, roku przyjęto, że od 
1 stycznia br. podstawową formułą 
kształtowania wynagro- 
dzeń będzie miemik produkcji 
sprzedanej netto, w miejsce stoso- 
wanego dotychczas nieefektywnego 


miernika produkcji brutto. Nowa : 
formułą uzależnia wysokość fundu- . 


szu wynagrodzeń przede wszytkim 
od efektów racjonalizacji gospodarki 
materiałowej i paliwowo-surowco- 
wej. 

Utrzymano liniowy podatek od zy- 
sku. Oznacza to w praktyce, że 
wzrost zysku, uzyskany z tytułu 


„obniżenia kosztów materiałowych w 


znacznej części może być przezma- 
czony na wzrost wynagrodzeń. 
Zaostrzono zasady kształtowania 
cen m. in. przez wprowadzenie za- 
kazu cen umownych, 
określenie górnych pułapów dopusz- 
czalnego- wzrostu 


dzono obowiązek informowania or- 
ganów centralnych z wyprzedzeniem 
ierzonej cen, wpzo- 


o zai 
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Bardzo istotnym rozwiązaniem 
jest podwyższenie stawek nagród 
w ramach przepisów o racjonalizacji 
i wymalazczości oraz utworzenie 
funduszu efektów wdrożeniowych, 
który m. in ma służyć wynagradza- 
niu auborów nowych rozwiązań. 


Obok ulg wprowadzono  szeręg 


sankcji, na jakie narażone są przed- 


siębierstwa w wypadku niewłaści- 
wej gospodarki cej się 
między innymi, produkcją złej 

i. Wprowadzono ustawo- 
wy zenia kar 
umownych za złą jakość wyrobów, 
uznanie 70 proc. kosztów ponoszo- 
nych na usuwanie wad wyrobów za 
koszty nieuzasadnione (straty) co 
automatycznie powoduje zmniejsze- 
nie zysku przedsiębiorstwa. 

Z drugiej strony stworzono moż- 
liwości pobierania takich cen za wy- 
roby wykonane z surowców odpa- 
dowych i wtórmych, jak za analo- 
giczne wyroby wyprodukowane Ł 
surowców _pełnowartościowych 
jeśli nie nastąpiło obniżenie wartości 
użytkowych wyrobów. Wyłączono 2 
opodatkowania ed ponadnormatyw- 
nych wynagrodzeń (FAZ) nagrody 
wypłacane za zbiórkę surowców 
wtómych, a także za oszczędzanie 
paliw płynnych i zagospodarowanie 
odpadów. 


Obeonie trwają końcowe prace 
nad planem sSpołeczno-gospodarczym 
na lata 1986—90. W sferze produkcji 
materialnej ten plan ie do wy- 


konania tytko w przypadku uzyska- 
nia znaczącej poprawy wykorzysta- ' 
nia zasobów materiałowych. Z prze- 
prowadzonych dotychczas badań 1 
analiz wynika że wzrost dostaw pa- 
Hw, energii i materiałów będzie się 
kształtował na poziomie 30—40 proc. 
faktycznych potrzeb, Tak więc śred- 
nio 70 prec. wzrostu produkcji musi 
być oparte e lepsze wykorzystanie 


turyzację poszczególnych gałęzi go- 
spodarki, modermiza i 


cję rekonst- 
rukcję techniczną przedsi 


ębiorstw 
stosujących przestarzałe  technolo- 


cie. 
Problematyce tej wychodzi na- 


z mamotrawstwem. Wskazuje ona 
na wystąpowanie w gospodarce wie- 
lu negatywnych zjawisk niegospo- 
darności, rozrzutności oraz zwykłago 
marmotrawstwa — z drugiej strony 
napięty bilans paliwowo-surowcowy 
gospodarki, jaki wystąpi w latach 


Biuro Polityczne precyzuje kie- 
runki dorażnego i długofałowege 
działania, wskazuje na konieczność 
zmian w strukturze produkcji, lep- 
sze wykorzystanie kadry fachowej 
w procesie modernizacji i racjona- 
lizacji produkcji, wzmocnienie dzia- 
łania stymulatorów ekonomicznych 
w ramach reformy, pobudzanie ru- 
chu  oszczędnościowego metodami 
z way w  przedsiębiorst= 

e. 

Są to zadania przede wszystkim 
dla administracji państwowej i go- 

zej, ale że dla organizacji 
partyjnych oraz wszystkich innych 
organizaci  społeczno-zawodowych, 
działających na terenie przedsię- 

, które mogą wywrzeć pozy- 
tywny wpływ, np. w dziedzinie edu- 
kacji ekonomicznej czy walki z mar- 
notrawstwem (1 niegospodarnością. 


Zadania organizacji i instancji 
partyjnych muszą się koncentrować 
przede wszystkim na odpowiednich 
działaniach np. przy konstruowaniu 
zakładowych programów  oszczęd= 
nościowych, inspirowaniu ruchu ra-. 
cjonalizacji i wynalazczości pracow 
niczej, inicjowania współzawodnict»= 
wa dotyczącego bardziej racjonalne- 
go wykorzystania posiadanych zaso- 
bów, zagospodarowania surowców 
odpadowych i wtórnych. 

Stała opleka ikontrola ze strony 
najniższych ogniw partyjnych: grup, 
OOP i POP pozwoli na ujawnienie 
istotnych rezerw produkcyjnych w 
postaci oszczędniejszego zużycia su- 
rowców i materiałów, wykrycia źró- 
deł powstawania braków, marnot- 
rawstwa materiałów, nadmiernego 
zużycia energii, niewłaściwej eks- 
ploatacji maszyn i urządzeń itp. 


Chodzi o to, aby wpoić zalodze 
przekonanie, że tylko tą drogą moż- 
na będzie zrealizować napięte zada- 
nia produkcyjne, że nie można liczyć 
na zwiększone dostawy surowców 
i materiałów, że nic nie dadzą sta- 
rania 6 ulgi i priorytety. Chodzi 
e spopułaryzowanie wszystkich zalet 
I możliwości, jakie stwarzają syste- 
mowe rozwiązania, omówione na 
wstępie. 

Jest to jedynie słuszna i komkret- 
na droga wzrostu produkcji, popra- 
wy jej efektywności oraz podniesie- 
nia zysku, a tym samym wygospo” 
darowania Środków na wzrost wy 
nagrodzeń, 


ZYCIE PARTII SBE 


Drogą IX Zjazdu 


wytwarza różnego 


Zatrudniająca 7 tys. osób fabryka 
szczyci się wysoką efektywnością 
wprowadzania postępu technicznego. 
Brzmi paradoksalnie, że ten rodo- 
wodowo stary” zakład jest jedno- 
cześnie „młody” kadrowo. Połowa 
pracowników nie przekroczyła 30 
roku życia. Wśród ponad 1300 człon- 
ków i kandydatów partii widzi się 
sporo. młodych twarzy. Stopień 
upartyjnienia w „Głliniku” jest sto- 
'sunkowo wysoki — 30 oddziałowych 
organizacji partyjnych skupia 18,5 
proc. załogi. 

Jest to powód do satysfakcji, tym 
bardziej że spoco osób dojeżdża do 
pracy z 
również z woj. tarnowskiego i kro- 
śnieńskiego. Notuję, mówiąc głośno: 
„Chłopi-robotnicy...” 

I sekretarz KZ Tadcusz Karus 
i II sexrcotarz KZ Andrzej Pawcłek 
z naciskiem prostują: 

— Robatnicy-chłopi. To praw- 
da, że nasza klasa robotnicza jest 
dwuzawodowa. Wielu ludzi (40 proc. 
członków partii) posiada gospodar- 
stwa rolne. Lecz nasza fabryka 
jest ich najważniejszym miejscem 
pracy, największą potrzebą. Ich 


mentalność jest bardziej robotnicza 


niż chłopska. 

W fabryce nie różnicuje 
ludzi pod względem socjalnym 
lub pochodzenia społecznego. Było- 
by to niewłaściwe. Ważne by pra- 
cownicy dobrze wywiązywali się 
ze swoich obowiązków, podnosili 
kwalifikacje. I punktualnie dojeż- 
dzali do pracy, nawet z odległości 
40 km. Autobusami  fabrycznymi, 
PKS, koleją. 

Członek partii powinien być ak- 
tywny. Ale jak być aktywnym w 
tych warunkach? 

W towarzystwie inż. Juliana Ro- 
mana, głównego technologa i And- 
rzeja Pawełka wędruję po zakładzie. 
Towarzysze pokazują mi gotowe 
urządzenia m. in. wieże wiertnicze, 
które drążą grunt do 4 tys. m. Obok 
składowisko obudów dla gómiciwa 
węglowego, stojaków hydraulicz- 
nych. - i 

— Na to, ©o produkujony czeka 
nie tylko nasz kraj. Mamy odbior- 
ców w 34 krajach. W tym roku 680 
sekcji tych obudów powędruje rów- 
nież do Karagandy i Kuzbasu w 
ZSRR, prowadzi Się rozmowy o'kon- 


się 


trakty z Chinami, Węgrami, Albanią 


i Czechosłowacją. 

Na dworze jest cicho, tam rozma- 
wiamy swobodnie. Ale w Wydziale 
Obróbki Mechanicznej już mam kło- 
poty z notowaniem. Szum. Słabo sły- 
szę nazwisko członka egzekutywy 
OOP — 8 tow. Tadeusza Tumida- 
jewicza, mistrza zmianowego: . 

— Nasza OOP liczy 68 członików. 
Podczas 8-godzinnej pracy zawodo- 
wej trudno jest prowadzić partyjną 
działalność, ponieważ nikt nie jest 
tak lekkomyślny, by przestać zwra- 
cać uwagę na obrabiarkę czy fre- 
żarkę. Mogłoby to się źle skończyć 
dla człowieka, nie mówiąc o jakości 
obrabianych detali. Jak sami widzi- 
cie przy maszynie rozmawiać się nie 
da. co najwyżej można zamienić kil- 
ka słów. I na tym: koniec. Można 
sobie trochę pogawędzić w czasie 
przerw na posiłki, ale wtedy naj- 
częściej każdy ma usta wypchane 
chlebem. Przed rozpoczęciem pracy 
też trudno Skrzyknąć towarzyszy. 
Pozostaje więc partyjne zebranie na 


UJ ZYCIE PARTII 


odległych miejscowości, . 


rodzaju nowoczesne 
wiertnicze i obudowy górnicze. 


W Fabryce Maszyn Wiertniczych i Górniczych „Glinik” - 
w woj. nowosądeckim, wielce się ceni ponad 100-letniq 
przeszłość zakładu. Początkowo zakład wyrabiał łopaty 
i siekiery, później odegrał pionierską rolę w mechani- 
zacji poszukiwań ropy i gazu na Podkarpaciu, obecnie 
urządzenia 


styku zmian, które może być zapla- 
nowane lub zwołane doraźnie. Pięk- 
ne hasło „docierać do ludzi na sta- 
nowiska pracy” nie jest łatwe do re- 
alizacji. 


Mimo to we wszystkich POP pro- 
wadzi się działalność  ideowo-poli- 
tyczną, pozyskuje  bezpartyjnych. 
Szuka się takich fosm, które pozwo- 


liłyby osiągnąć aktywność niezbędną 
do realizacji partyjnych programów. 
Pole manewru — szczególnie w wa- 
runach pracy akordowej — jest jed- 
nak mocno ograniczone. Tym bar- 
dziej że członek partii nie może so- 
bie pozwolić w hali produkcyjnej na 
zaniechanie pracy, unieruchomienie 
maszyny, w celu choćby najbardziej 
potrzebnej i słusznej dyskusji — bez 
ryzyka ośmieszenia: przecież powi- 
nien przodować w pracy, dawać do- 


"bry przykład, a nie gadać w tym 


czasie. Gadać, to znaczy przeszka- 
dzać innym, obniżać wydajność i ja- 
kość produkcji. WE 

— Cała sprawa sprowadza się do 
tego, jak dokładnie wykorzystać do 
działalności społecznej wszystkie 
„skrawki” wolnego czasu — mówi 
jeden z robotników. — Powiłtarzam 
„wolnego, nie wyrwanego z pracy. 


Ludżie nie pac r sobą, 
gdyby nie potrafili komunikować się 
w najtrudniejszych warunkach. A, 
że wymieniają poglądy, wpływają na 
siebie — najdobitniej świadczy fakt, 
łż zakładowa organizacja partyjna 
spełnia w „Gliniku” przodującą rolę, 
wykonuje różne zadania społeczno- 
„ekonomiczne, trzyma rękę na pulsie 
życia społeczno-gospodarczego. 

Energia zakładowych aktywistów 
szuka rozmaitych sposobów ujścia. 


. Jest go bandzo mało. 


Również poza fabryką, eoraz częś- 


Mieszkający na wsi towarzysze 
przebywają tam nie tylko jako „BĄ- 


= 


l. 
bylance — ce Sław Muzyka, szef 
działu b8p, i Stróżówce — inż. 
Marcin cieśl > w Domikowicach 
działa brygadZiStłą Fugeniusz Woź- 
nlak. 24 partyjnych j bezpartyjnych 
radnych to pracownicy zakładu, z 
tego w MRN Gorlice aż 8 członków 
partii. Mają nasze rekomendacje. 
I robią co mogą. Czego więcej sobie 
życzyć? 


Gdyby chcieć wyliczyć wszystkie 
sprawy, którymi codziennie zajmuje 
się Komitet Zakładowy partii, lista 
byłaby długa. Wszakże są tematy, 
które niezmiennie lokują się w cen- 
trum uwagi. Należy do nich mło- 
dzież. 

— Dlaczego młodzież? — Towa- 
rzysze w KZ przypominają, że kiedy 
parę lat temu na wcześniejsze eme- 
rytury odeszło 500 osób — mistrzo- 
wie, brygadziści, wysokiej klasy fa- 
chowcy — początkowo zdawało się, 
iżfabryka długo nie otrząśnie się 
po takim ciosie. Powstała  olbrzy- 
mia luka nie tylko produkcyjno- 
„techniczna i gospodarcza.  Wysz- 
czerbiły się również szeregi partyj- 
ne. 


JAN CZUŁA 


siedzi”. Często angażują się do pracy 
społecznej, bo są członkami partii. 

— Z takiej postawy, ze Środowi- 
skowych. potrzeb rodzą się różne ini- 
cjatywy — mówią towarzysze z KZ. 
— Z inspiracji członków partii w 
czynie społecznym ludzie wyremon- 
towali drogę w okolicach Biecza (już 
województwo krośnieńskie!). Chcieli 
w ten sposób przedłużyć linię PKS. 
W nięktórych wsiach sekretarzami 
POP są nasi towarzysze, np. w Ko- 


tego, 


I oto okazało się, iż lukę tę w po- 
ważnym stopniu z powodzeniem za- 
pełnili młodz; ludzie. Prysnęła oba- 
wa, iż nie dadzą sobie rady na od- 
powiedzialnych funkcjach. Życie na- 
tychmiast poszło naprzód. 

— A stało się tak nie tylko dla- 
że mamy zdolną i ambitną 
młodzież — mówi Eugeniusz Lepa, 
wiceprzewodniczący Zarządu Zakła- 
dowego Związku Socjalistycznej 


Młodzieży Polskiej. — Jest to rów- . 


Wydział Montażu Fabryki Maszyn Wiertniczych i Górniczych w Gliniku. Na zdjęciu — 


chanizowanej. 
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montaż obudowy zme- 
Fot.: W. Przybyłowicz 
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„W  „Gliniku” jest 


nież skutek autentycznie partnec- 
akiego traktowania nas przez pa- 
tię. 
Łatwiej zrozumieć na czym to po- 
lega, jeśli się wie,żel sekretarz KZ, 
tow. Tadeusz Karus, wyrósł z ruchu 


młodzieżowego, tam się. nauczył po- 


litycznej działalności. Od 1974—1980 
był przewodniczącym ZZ  ZSMP 
w „Gliniku”. Mówią o nim ludzie 
z sympatią, że ma „młodą mental- 
ność”. Oznacza to, że poważnie trak- 
tując młodzież, jednocześnie dosko- 
naje rozumie postawy 1! potrzeby 
młodego pokolenia, umie znaleźć 
wspólny język z młod ymi. Stąd krok 
do porozumienia się, do dojrzałego 
partnerstwa, które owocuje odwza- 
jemnianą sympatią i rzeczową 
współpracą. W ten sposób z powo- 
dzeniem jest spełniane przywództwo 
partii w ruchu młodzieżowym. 

Tow. Pawełek przylacza więcej 
szczegółów z socjologicznym kamen- 


' tarzem. Jest socjologiem z wysział- 


cenia. | 
-— Spośród blisko 1700 ZSMP-ów, 
240 należy do partii. Zaliczani są oni 
do czołowej grupy aktywu partyj- 


nego, nadają ton organizacji ZSMP. 
W ien sposób rozszerzamy swoje 
wpływy wśród młodszej części za- 
łogi. Dla przykładu. W fabryce jest 
ponad 200 mistrzów. 45proc. z nich 
to absolwenci wyższych uczelni, 56 
proc. stanowią członkowie partii. 
Otóż ci mistrzowie wywierają bar- 
dzo duży wpływ na pracowników. 
Dla wielu bowiem robótników po- 
zycja mistrza stanowi pułap zawo- 
dowej kariery. Dlatego robotnik czę- 
sto stam się naśladować mistrza. 
I na propozycję wstąpienia do partii 
odpowiada: „Wstąpię, jeśli wstąpi 
mistrz”. Nic dziwnego, że cieszy nas 
kiedy członkowie ZSMP, mistrzowie 
lab brygadziści, postępują w ten 
sposób, iż robotnicy chcą ich naśla- 
dować. A 


W porównuniu z sytuacją sprzed 
raku — dwóch lat, działalność partii 
sprawniejsza. 

część zebrań jest lepiej 
przygotowana. Stopniowo następuje 
poprawa merytorycznej jakości ze- 
brań i egzekutyw, zarówno KZ i jak 
1 OOP, Stopniowo wzrasta liczba 
przyjętych do partii: (w 1984 przy- 
Jęto 16, w 1985 — 30 kandydatów). 

— Z powodzeniem realizujemy u- 
chwały IX Zjazdu. Dotychczasowe 
rezultaty nie mogą nas jednak w 
są zadowalać, zastrzega T. Ka- 


Mówimy często, że tam jest partia 

=> e jej członkowie. W tym 

względzie życie naszej fabrycznej 

organizacji dostarcza wiele pozyty- 

ke przykładów. Ale czy tak 

wsze ; wszędzie? Podaliśmy 

wam dobre przykłady. Ilu jednak 

Członków partii —- i dlaczego? — 

zł obojętnie obok zjawisk 

> gospodarności, nie drażni ich 

dyscypliny, a statutowe obo- 

1 sprowadzają do biernego u- 
ctwa w zebraniach? 


Pytania nieretoryczne. Towarzysze 
w „QGliniką” ciągle szukają na nie 
Chcą zrobić więcej niż 


N 


Co boli szkołę 


WANDA ERBETOWSKA 


szkołę? 


Zespół Szkół Mechanicznych w 
Łapach. Okazały kompleks budyn- 
ków, ciągle rosnący w górę, wzdłuż 
i wszerz. Kształci ponad 1400 
uczniów, co roku mury placówki 
opuszcza prawie 400 absolwentów 
— fachowców różnych specjalności. 
Wszystkich chętnych wchłania prze- 
mysł, także ten odleglejszy, z całego 
regionu białostockiego. 

Szkoła ma dobrą opinię. Naukę 
w niej podejmują także ci, którzy 
ukończyli szkoły podstawowe w sa- 
mej stolicy województwa. Dojeżdżać 
do Łap to nie dyshonor, skoro dobre 
przygotowanie do zawodu daje gwa- 
rancję otrzymania niezłej roboty 
w każdym zakładzie pracy. 

„W tej szkole jest po prostu faj- 


nie; jest atmosfera” — zapewniali ' 


mnie uczniowie. Każdemu .młodsze- 
mu koledze radzą: chodź do nae! 
— Za co tak lubicie szkołę? Tak 
wam w niej wygodnie? — pytam. 
— Wygodnie to nie jest. Uczyć się 


„j trzeba, także w soboty, niestety. Ale 


nie jest bcznadziejnie, jak gdzie in- 
dziej, można pożyć. 


Życie szkoły 


Dyrektor Zespołu Szkół, Edward 
Kiejzik od razu wiedział, o czym 
chcę rozmawiać — o programie pra- 
cy ideowo-wychowawczej, tej for- 
malnej obwolucie normalnego, co- 
dziennego życia szkoły. 

— Najważniejsze — podkreślał 
dyrektor — to wyzwolić aktywność 
uczniów. Jeśli wywołamy zaangażo- 
wanie młodego człowieka, jest na- 
dzieja, że kiedy znajdzie się w za- 
kładzie pracy, będzie pracownikiem 
zaangażowanym. Jeśli natomiast 
przejdzie przez szkołę zgnuśniały, 
zachodzi obawa, że podobnie będzie 
dalej. Przecież nic tak nie podbu- 
dowuje człowieka, nie rodzi poczucia 
wiary w siebie, jak właśnie zaan- 
gażowanie. My, pedagodzy musimy 
stworzyć takie warunki, aby każdy 
uczeń mógł swoje zainteresowania 
odnaleźć i rozwijać, aby mógł się 
angażować w . różnorodne formy, 
funkcjonujące w szkole i miał także 
szanse na wprowadzenie nowych. 

Gospodarzem szkoły jest samorząd 
uczniowski. Jego zadaniem są nie 
tylko cotygodniowe dyżury poszcze- 
gólnych klas dla utrzymania porząd- 
ku w szkole i w tak zwanym obej- 
ściu. Owszem, przywiązują do tego 
wagę, bo współzawodniczą. 

W samorządzie pracują poszcze- 
gólne sekcje. Dekoratonska dba o 
wystrój szkoły; sekcja sportowa (ma 
ogromnie dużo zajęć) jest- głównym 
organizatorem imprez, zawodów, 
spartakiad; sekcja rozrywkowa od 
początku do końca organizuje tańce. 
No bo jak żyć bez dyskoteki? Sze- 
fostwo samorządu, w skład którego 
wchodzą przedstawiciele szkolnej 
ZSMP oraz ZHP, z reguły bierze 
udział w naradach zespołów wycho- 
<wawczych, rzadziej w posiedzeniach 
rad pedagogicznych, ale zawsze ma 
współdecydujący głos w sprawach 
uczniów. Oczywiście, nie w dylema- 
tach promocyjnych (takie też się 
zdarzają), ale ani stypendiów, ani 
miejsc w internacie bez nich się nie 
przydziela, nie mówiąc oe poważnie 


= 


- 


Kiedy przekroczyłam próg tej szkoły, a uprzejmy dyżur- 
ny zaprowadził mnie na pierwsze piętro, zobaczyłam 
pokaźnych rozmiarów napis, wymalowany na «całej ścia- 
nie: „„Jam nie z soli ani z roli, jeno z tego, co mnie bo- 
li''. Umiejscowienie słynnego powiedzenia Stefana Czar- 
nieckiego akurat w szkole, rodzi swoiste skojarzenie: 
- co bolało polskiego hetmana, wiedzą -ci, którym nie ob- 
ca jest ojczysta historia, a co boli uczniów, co boli 


traktowanych propozycjach młodzie- 
ży dotyczących programu i życia 
szkoły. 

Uczniowie współdecydują, ucznio- 
wie pracują na rzecz funkcjonowa- 
nia szkoły. Także od strony bazy. 
Wszystkie pracownie są wyposażone 
w pomoce wykonane przez uczniów, 
Zresztą o przyrządy, modele, plan- 
sze, środki audiowizualne (instalacje, 

cja czy drobne remonty) 
też sami uczniowie dbają. Przyczy- 
niają się także do znacznej rozbu- 
dowy szkoły. W ubiegłym roku za- 
padły decyzje e konieczności nad- 
budowy nad jednym z budynków 
dwóch kondygnacji. Było to możliwe 
tylko pod jednym warunkiem: 
wzmocnić fundamenty. Żadna firma 
budowlana nie chciała przyjąć zle- 
cenia na takie roboty i to za żadne 


_ pieniądze. Temat podjęła... szkolna 


organizacja ZSMP. Jak krety pod- 
kopali się pod stare fundamenty, za- 
łożyli betonową ławę. Siedzieli w 
błocie przez ładnych parę dni, ale 
zrobili. Oczywiście, pracowali pod 
fachowym nadzorem, przy zachowa- 
niu wszelkich wymogów bezpieczeń- 
stwa i higieny pracy. Dostali za to 
40 tys. zł, które wpłacili na konto 
międzynarodowego Festiwalu Mło- 
dzieży w Moskwie. Podobnie po- 
wstawały dobudówki w szkole: sala 
gimnastyczna to bardzo dawny 
strych. W planach jest następna 
sala, ta już nie wystarcza. Bo Ze- 
spół jest najbardziej usportowioną 
szkołą w województwie. 

Młodzi interesują się nie tylko 
sportem. Słuchają koncertów Filhar- 
monii Białostockiej; nie ma w Tea- 
trze im. Węgierki premiery, której 
młodzież z Łap nie mogłaby zoba- 
czyć. Teatrem też jest zainteresowa- 
nie duże. Koło Miłośników Teatru 
zostało założone przez samych 
uczniów. Koła przedmiotowe też 
w szkole działają: polonistyczne, 
matematyczne, techniczne itp. Ma 
szkoła jednego laureata olimpiady 
technicznej, ewenementem zaś jest, 
że aż trzech uczniów będzie starto- 
wało w rejonowych rozgrywkach 
olimpiady historycznej. 

Na szczeblu szkoły ciągle są or- 
ganizowane turnieje z różnych dzie- 
dzin; np. w ub. roku szkolnym du- 


żym powodzeniem cieszył się cykl 


„Twórcy ZWM”, w br. — „Twórcy 
PPR”. Skąd takie zainteresowania? 
Po prostu młodzież ciągle ma kon- 
takty z weteranami pracy, komba- 
tantami, działaczami, przedstawicie- 
lami władz administracyjnych i po- 
Jitycznych. Zawsze gorąco dyskutu- 
ją, są ciekawi aktualnych wydarzeń. 
No, ale skoro propedeutyki nauki 
o społeczeństwie naucza kierownik 
Rejonowego Ośrodka Pracy Partyj- 
nej — bliżej im do osób, z którymi 
chcą podyskutować. 


Rola szkolnej POP 


W codziennym życiu szkoły wy- 
daje się prawie niemożliwa do wy- 
łuskania. W jej szeregach działa ak- 
tywnie prawie połowa nauczycieli 
Zespołu Szkół. POP pracuje przy 
drzwiach otwartych; rzadko, które 
zebranie odbywa się w ścisłym par- 
tyjnym gronie. 


zachodzi 


— Nauczyliśmy podobnego stylu 
pracy szkolną organizację ZSMP 
— mówi I sekretarz Ludwik Jarocki. 
— To zdało egzamin. Nie ma lepszej 
metody na uaktywnienie środowi- 
ska. 

Podstawowa organizacja partyjna 
jest inspiratorem prawie wszystkie- 
go, co się w szkole dzieje. Ogromną 
wagę przywiązuje właśnie do pro- 
gramu pracy ideowo-wychowawczej. 
Od momentu jego sformułowania, 
poprzez realizację, do okresowych 
„kontroli. Przynajmniej dwa, trzy 
„razy w roku szkolnym zebranie 


(oczywiście, otwarte) jest poświęcone — 


ocenie funkcjonowania wcześniej 
przyjętych założeń. Czy są one na 
miarę ambicji i potrzeb szkoły? Na 
miarę aktualnych potrzeb, zarówno 
dydaktycznych jak i wychowaw- 
czych, na pewno tak. Oczywiście 
program jest stale uzupełniany, ak- 
tualizowany, nie sposób stwierdzić, 
że jest doskonały. I nie zawiera 
— jak się okazało — żadnych re- 
welacji. Jego wartością jest to, że 


, poszczególne-formy pracy wzajemnie 


się przenikają. Jest w nim spis prze- 
różnych zadań, imprez, spotkań, prac 
dokonywanych w szkole, ale za ich 
realizację odpowiadają nie tylko na- 


uczyciele, także uczniowie zrzeszeni” 


w ZSMP, pełniący funkcje w samo- 
rządach klasowych albo działający 
w jakimś kole zainteresowań. Sądzę, 
że traktują go jak własny. 
Tego rodzaju praktyka wcale nie 
oznacza, że nie ma miejsca na su- 
gestie nauczycieli, na ukierunkowa- 
nie. Wręcz przeciwnie. I ten aspekt 
funkcjonowania programu POP 
wzięła pod uwagę najmocniej. | 


o tymczasem boli szkolę w 
ogóle? Zwłaszcza może na tle 

. tego niezwyczajnego przykładu 

. Najbardziej — kulejący pro- 
ces wychowawczy. Proces, którego 
wymogi nie dla wszystkich nauczy- 
cieli są zrozumiałe. Czy każdy z pe- 
dagogów kojarzy ścisły związek, jaki 
między lubieniem szkoły 
przez uczniów, a dobrze pomyślanym 
i odpowiednio realizowanym progra- 
mem pracy ideowo-wychowawczej? 


Niejeden powie: co ma piernik do 


wiatraka! 


Na XXIV Plenum Koinitetu Cen- 
tralnego PZPR, poświęconym kie- 
runkom dalszego doskonalenia i roz- 
woju Szkolnictwa, wiele mówiona 
o bolączkach naszej oświaty, zwłasz- 
cza w zakresie wychowania. Jedna 
z dyskutantek, tow. Stanisława Bre- 
wińska, robotnica z Żagania, powie- 
działa m. in.: „dlaczego dzieci nie 
lubią szkoły; przecież nie tylko dla- 
tego, że jest ciasna, niewygodna, 
a nauka w niej — często uciążli- 
wa...” 

Uczniowie lubią szkołę nie tvike 
za to, że jest ładna, przestronna, wy- 
godna i na pewno nie za to, że jest 
w niej słaba dyscyplina, wymogi na- 
uczania niskie i przejść przez nią 
można zbytnio się nie wysilając. Ce- 
nią szkołę za to, czego ich nauczyła, 
zwykle parę lat później, kiedy są 
poza nią. Lubią zaś szkołę za to, co 
w niej mogą przeżyć i w zależności 
od tego, czy przeżycia te są budu- 
jące, zostawiają trwały ślad w ich 
emocjonalnym świecie, czy owocują 
doświadczeniem na następne lata: 
czują się w niej dobrze lub żle. Czas 
spędzony w szkole ma służyć ich 
rozwojowi (pokażcie mi nastolatka, 
który nie chce się rozwijać). 


Formułowane w każdej szkole 
programy pracy ideowo-wychowaw=- 
czej, głównie z poczucia obowiązku, 
nie w każdej szkole funkcjonują 
z korzyścią dla uczniów, także dla 
nauczycieli — dla samej szkoły. 
Przykład Zespołu Szkół Mechanicz- 
nych w Łapach jest w dużej mierze 
budujący, a jego tajemnica polega 
tylko na tym, że skonsolidowane 
grono pedagogiczne wie, co robi 
a podstawowa organizacja partyjna, 
w której działa prawie połowa na- 
uczycieli tej szkoły, autentycznie 
pracuje w środowisku. Program nie 
jest napisany „raz na zawsze” i ce 
istotne, na jego zawartość ma wpływ 
to, czego młodzież od szkoły ocze- 
kuje. Szkoła ta po prostu żyje. 


olągncii. 
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Występując z wypowiedzią na 
temat stylu pracy egzekutywy 
i I sekretarza instancji szczebla 
stawowego, a więc cało- 
ztałtu form, metod i środków 


wężę lee, A ik 
saniej uwagi ni jego ele- 
mentom, nawet tok istotnym, 


jak słera ideowa czy efekty 
społeczne działalności. 


Jest rzeczą powszechnie że 
na sprawność działania każdego cia- 
ła rzydują - 
ne cechy, stopień ania do 


codziennej „nowy” 
partyjnej. Sporo było na początku 
woluntaryzmu, autokrnatyzm mieszał 


Zdzisław Bubak jest I sck- 


rotarzem KM PZPR w Pabia- 
nicach. | 


się z demokratyzmem, niemniej co- 
raz częściej przesądzały racje nad- 
--rzędne i dążenie do osiągnięcia coraz 
bardziej jednolicie rozumianych ce- 
lów. Można już było racjonalnie roz- 
dzielić zadania, stosownie do wiedzy 
i predyspozycji oraz rozwijać poczu- 


Sens wymiany 
doświadczeń. 


ZDZISŁAW BU BAK 


cie WANE A wósiiej 
= kolektywnie podejmowane decy- 


"Z taką kondycją realizowaliśmy 
trudne zadania wynikając z Uchwał 
VII i VIII Plenum KC, wzbogacane 
własnymi koncepcjami rozwiązywa- 
nia lokalnych problemów. Kampania 
sprawozdawczo-wyborcza 1983 ro- 


części działaczy 
nie wybranych w pay zakuów> 
uzupełniońy jednak w połowie o 
nowy aktyw. 
' Nowe sytuacje i nowe jakościowo 
zadania, ające z licznych 
uchwał KC, przy stale rosnącej licz- 
do podjęcia spraw lo- 
pozbudowywar- 


możliwości skutecznej 
kontroli. "Aktyw R sygnali- 
zował trudnośd łączeniu swej 


dz.ałalności z pracą zawodową, prze- 
ciążony był aparat polityczny. Uzna- 
liśmy za konieczne bardziej selek- 
tywne i wnikliwsze podchodzenie do 


. wybranych, najważn.ejszych probie- 


mów. 

Z satysfakcją przyjęliśmy więc 
fakt poświęcenia XX posiedzenia 
plenarnego KC tematowi podnosze- 
nia skuteczności polityczno-organi- 
zatorskiej działalności partii. Za 
szczególnie trafny uznaliśmy frag- 
ment referatu Biura Politycznego 
mówiący o uchwałach jnstancji par- 
tyjnych: „Z przeprowadzonego prze- 


glądu Ac partyjnej wynika jed- 

że podejmując je (uchwaly) nie 
zawsze pamiętamy o realnych moż- 
Hwościach ich wykonania przez Or- 
ganizacje i komitety partyjne”. Oso- 


biście uważam, że egzekutywy in-- 


stancji podstawowych powinny mieć 
możliwość pełnej realizacji decyzji 
centralnych, a je móc 
więcej czasu i inwencji poświęcać 
problemom swojego szczebla, wła- 
snym koncepcjom, nowatorskim noz- 
wiązaniom w korzystaniu z doświad- 
czeń i dorobku innych. 

Przytoczę w tym miejscu cenną 
radę W. I. Lenina: „coraz więcej 
konkretności w badaniach nad do- 
świadczeniem terenu, więcej szcze- 
gółów, drobiazgów, rze- 
czowych doświadczeń, zgłębiania 
prawdziego życia w powiecie, gminie 
i na weż, analizowania tych przy- 
Pw: gdy się gdzieś, komuś, z ja- 

kichś powodów udaje”. 


Towarzysze radzieccy opracowali i 
stosyją tzw. jednolity system plano- 
wego studiowania, uogólniania i roz- 
powszechniania przodujących  do- 


ganizacji — działaczy 
daje gwarancję więzi i 


Pó 


czeń. A ażny dia 
nas elemen styla Drago Brak nam 
takiego U SZYŚ 
wymy Pe 
raz któryś z KkolEŁ Może arenie, 
na wzór giełd Projektów wynalaz- 


czych, organizować sesje wymiany 


doświadczeń, niekoniecznie mające 
naukowy charakter, który często 
deprymuje praktyków. Członkowie 
partii za rzadko korzystają dla wy- 
miany doświadczeń z prasy partyj- 
nej a zwłaszcza z powołanego do 
tego „Życia Partii”. 

Słyszy się ostatnio, Że nasza partia 
nauczyła się skutecznie realizować 
różnego rodzaju akcje i kampanie: 
polityczne. Nadal jednak sażescn 
nam umiejętności i nawyku racjo- 
nalnej, rytmicznej, efektywnej pracy, 
coraz bardziej potrzebnej w miarę 
postępującego procesu normalizacji. 
Do takiej pracy potrzebne są instan- 
cjom wyszkolone, przygotowane re- 
zerwy aktywu wybieralnego i pra- 
oowników politycznych. 

Żywy, leninowski styl pracy powi- 
ać w działalności or 


chwały XIII Plenun, mówiącą o ro- 
tacji a nie wymianie, kadr partyj- 
nych, oo z różnych zresztą wzglę- 
dów, przeważa jeszcze w praktyce. 
Każdy sprawnie funkcjonujący apa- 
rat, tak jak sprawny mec 

musi mieć zapewniony — przepra- 
szam za odhumanizowany zwrot — 
pełny zestaw części zamiennych. Do- 
tyczy to zwłaszcza  wybieralnego 
aparatu partyjnego, wobec jego 
szczególnej roli i odpowiedzialności 
w organach uchwałodawczych i wy- 
konawczych partii. 

Proces szkO0łenia, doboru i reko- 
mendowania cieszących się uzna- 
niem i zaufaniem macierzystych or- 

partyjnych, 
pełnej 
dwustronnej transmisji między jary 
a ogniwami partyjnej władzy, 
kolidując z procesem demokratyzac 
życia wewnątrzpartyjnego. Sądzę, że 
le, Jedem z istotnych tematów, 


Jesteśmy ludziom potrzebni 


LESZEK ZARZYCKI 


W ubiegłym roku szeregi na- 
szej zakładowej organizacji 


rtyjnej powiększyły się o 14 
ndydatów. W. ciągu 2 mie- 
sięcy bieżącego roku już o 7. 
Świadczy to o dobrej tendencji, 


ale do satysfakcji jeszcze da- 
leko. 


Przede wszystkim zbyt mało jest 
w naszych szeregach robotników. 
Stanowią oni tylko 43 proc. ogółu 
członków. .Być może gdzie indziej 
byłoby to dużo, ale my wychodzimy 
£ założenia, że trzon organizacji par- 
tyjnej w zakładzie produkcyjnym 
powinna tworzyć klasa robotnicza. 

Dlatego nasze działanie skierowa- 
liśmy głównie do robotników. Duży 
nacisk kładziemy zwłaszcza na oży- 
wienie działalności OOP. Stwierdza- 
any, że nie najlepiej jest tam z dys- 
kusją. Tematykę zebrań partyjnych 


Leszek Zarzycki jest I sekre- 
tarzem KZ PZPR w Zakładach 
Teleelektronicznych „Ielkom- 


-Telfa” w Bydgoszczy, 


LOWA ZYCIE PARTII 


adominowały trudności dnia co- 
dziennego. A przecież działalność 
partii jest o wiele bogatsza, zwłasz- 
cza teraz, w okresie kampanii zjaz- 
dowej. _ 

Ostatnio — m. in. podczas rozmów 
tndywidualnych — towarzysze wy- 
rażali pewne nie z po- 
wodu zbyt słabych kontaktów KZ 
e członkami i kandydatami PZPR. 
Było to dla nas pewnym zaskocze- 
niem, bo przecież drzwi do KZ przed 
nikim nie zamykamy, wprost prze- 
ciwnie, w pokoju KZ stale toczą się 
„rozmowy, dyskusje. Przychodzą do 
KZ. także bezpartyjni w poszukiwa- 
niu argumentów do recjonalnej i 
rozsądnej dyskusji w swoich środo- 
wiskach, gdzie, nie będąc członkami 
PZPR, stają niejednokrotnie po 
stronie partii w sporach ze ewymi 
kolegami z pracy. 

Towarzysze jednak chcą, by z 
nimi rozmawiać, u nich, na hah 
montażowej. Bo, jak powiadają, gdy 
nie widzą przy swym boku sekre- 
tarza, to czują się jakby osamotnie- 
ni, Jeszcze przecież niedawno cd 
eami towarzysze weleli czasem, by 
nikt nie zaglądał, nie przychodził de 
nich jake de członków partii, wy- 
godniej im byłe, gdy publicznie nikt 


partyjnej. Teraz odwrotnie. Pragną 
ściślejszych kontaktów... i 
otwartej kurtynie. 

To ważny znak przemian w świa- 
domości Wyciągamy z tego wniosek, 
że jako partia jesteśmy ludziom po- 
trzebni, że nasza praca partyjna ma 
sens . głębszy niż to widać na c 


dzień. Bo skoro przedtem, kilka lat 


temu, al towarzysze nie chcieli z 
nami rozmawiać, a dziś z niedostat- 
ku rozmów czynią zarzuty — to zna- 
czy, że w partii mimo wszystko 
a robotą posunęliśmy się o jakiś ka- 
wałek do przodu. Zwłaszcza, że cho- 
dzi tu o kontakt z robotnikami. 

Przedmiotem troski organizacji 
partyjnej jest również sytuacja 
wśród pracowników zaplecza tech- 
niczno-inżynieryjnego. W tej grupie 
stwierdzamy bowiem największy 
chaos myślowy. Przyczyna? Są to 
ludzie z wyższym wykształceniem, 
którzy przychodząc po studiach do 
zakładu, pełni zapału i wigoru, 
chcieliby od razu — w ciągu np. 
dwóch miesięcy — wszystko zrewo- 
lucjonizowć. 

A to nie jest takie proste, skoro 
wdrożenie licencji, czegoś już 
aprawdzonego, trwa nieraz kilka lat. 
Rozumiemy ich niecierpliwość, ale 


nie potwierdzał ich przynależności w zakładzie tak specyficznym jak 


" 


przy 


„Telcom-Telfa" trzeba dobrze za- 
poznać się z jego swoistością, rodza- 
jem produkcji — ałowem odbyć :ior- 
malny staż pracy — i dopiero póź- 
niej myśleć o nowatonskich rozwią 
zaniach. Stąd zderzenie tego, co in 


mówiomo na studiach, że mogą zia-- 


pać byka za rogi i przewrócić go, 
z tym co niesie zakładowa rzeczy-. 
wistość, rządząca się trochę innymi 
prawami — powoduje u nich zwąt- 
pienie, nawet rozczarowanie. A winy 
zacaz się szuka tam, gdzie jej nie 
ma, w uwarunkowaniach politycz- 
nych. 

Organizacja partyjna dostrzegła to 
zjawisko i staramy się mu przeciw- 
działać. Sprzyjającą okolicznością 
jest przygotowywana w zakładzie 
rmowa produkcja, która, ludziom © 
ciągotach konstrukcy jno-technolo- 
gicznych, da pole do popisu, pozwoli 
wyżyć się. Zorganizowaliśmy spot- 
kanie z pracownikami zaplecza tech- 
niczno-inżynierskiego, pytając się 
wprost tych ludzi, jak widzą swoje 
miejsce w nowym przedsięwzięciu, 
wymagającym na pewno przestawie- 
nią myślowego, przejścia po prostu 
na nowe tory działania: Sądzimy, że 
tak ukierunkowana wspólna rozmo- 


wa wytrąci argument, zatrącający 


trochę demagogią, o niewykorzysty- 
waniu czyjejkolwiek wiedzy facho- 
kc o się już po części uda, 
do pełnego sukcesu jeszcze da- 
asa Bo jest to proces, wymagający 
przeobrażeń postaw tych ludzi. Pew- 
ne pozytywne oznaki już notujemy, 
czego dowodem zahamowanie odejść 
py zijc spośród tej grupy pracow- 
i W. 
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KULTURA — 
krytyczna kontynuacja 


JERZY ADAMSKI 


ŁOWO PROGRAM: w  pol- 
szczyźnie oznacza ono, wbrew 
pozorom, nader różne rzeczy: od 
ego planu zajęć do ogalniko- 

wej filozofii dziejów. A kiedy ozna- 
cza zapowiedź działania, nigdy nie 
wiadomo, czy idzie o działania wła- 
ene Czy cudze, czy będą one miały 
charakter manipulacji czy pracy, czy 
ceł ich jest uświadom.ony czy nie, 


szacunku, chociaż u nas zaniedbana. 
Były ene zawsze zapowiedzią dzia- 


łania własnego, a fie liczenia na cu- 
dae; świadomie wybranego, aby 
osiągnąć ceł wyraźnie oaxneślony, na 


charakterze naukowym. Dlatego pro- 
grany te składały się zawsze z czte- 
rech elementów: deklaracji ideowej, 
diagnozy, prognozy i wyliczenia za- 
dań; była więc w nich mowa o ce- 


nych. sposobach osiągnięcia ' tych 
celów. 
Nieporozumienia w tej mierze, 
a nie tylko konflikty interesów, wy- 
wełują opóźnienie i  niezborność 
w samym procesie redagowania ko- 
lejnych projektów programu, a tak- 
że niedostatki jego treści. Nieporo- 
zumienia te zą Się i z samego 
sposobu, w jaki słowo „program” 
funkcjonuje w polszczyźnie, i z łat- 


(Trybuna Przedzjazdowa. © 
. 


Trybuna Przedzjazdowa 


wizny, uważającej za program tylko 
jedną z jego wyżej wytłiczonych 
czterech części składowych. Brak de- 
cyzji, jakie to rozumienie programu 
powinno obowiązywać wszystkich, po- 
zwala nieporozumieniom występo- 
wać w roli femnemtu kdeowego 
Powinniśmy pozostać wierni trady- 


cji komunistycznej, która programem 
zadań 


nia własnej polityki kulturalnej t jej 
działania. 

Powinniśmy pozostać wierni zasad- 
niczym celom socjalizmu, czyli ideń 
sprawiedliwości apołecznej: dlatego 
politykę kulturalną musimy rozu- 
mieć jako część polityki społecznej: 
lub też lepiej, jako sSpecyliczny spo- 
sób ujmowania polityki społecznej; 
a skoro tak, kutlurę musiny trak- 
tować jako całokształt stosunków, 
a nie jako wydzieloną dziedzinę re- 
sortowej administracji. Socjalistycz- 
na polityką kulturalna musi kulturę 
rozumieć szeroko, a nie wąsko, gło- 
balnieę a nie resortowo, naukowo, 
a e urzędniczo. Inaczej nie jest 80- 
cial ; 


EŻELI FUNDAMENTEM PRO- 
GRAMU partii stanie się wielka 
przemiana cywilizacyjna: zasto- 
sowanie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej w naszym życiu, to tym bar- 
dziej i nicodzownie polityka kultu- 


ralna musi kulturę rozumieć szero- 
ko, a nie resontowo. Ta cywilizacyj- 


na przemiana wymaga bowiem nie 


separacji, jak jest obecnie, lecz po- 
„wiązania nauki i przemysłu, oświaty 
i nauki, kultury humanistycznej i 
technicznej. Tak aby przemysł wy- 
muszał innowację techniczną, nauka 
wymuszała wysoki poziom wykształ- 
ocenia powszechnego, a kultuna za- 
wodowa — obycie i doskonalenie 
kultury ogólnej. - 


Wprawdzie często nie z praktyki, 


lecz jednak z dokumentów partyj- 
nych wyraźnie wynika, że partia, 
w zgodzie z nauką współczesną, ro- 
zumie kulturę jako wartości: wyra- 
żające się w całokształcie stosunków 
spolecznych, w aposobie wę" w 
treści i jakości tego życia. więc, 
że pojmuje kulturę bzeoją a nie 


pojmuje kulturę jako kontynuację, 

a nie zerwanie ciągłości, jako kry- 

tyczną kontynuację tradycji. 
Całokształt stosunków _społecz- 


nych, dorobek, dziedziotwe i trady- 


sta, przeszłości 
zane w książkach, do- 
kumentach i w krajobrazie ojczy- 


rozwijanie tych dóbr powinno sa, 


zmiennej 
postaci, historycznej. Oto "treść deXk- 
łaracji ideowej R poeakly pwy mezo 
w dziedzinie kultury. 


A TAKĄ DEKLARACJĄ I8C 
POWINNA, w programie pac- 
tyjnym w dziedzinie kuńtury, 
diagnoza obecnepo Stanu rzeczy, Czy 
też tzw. sytuacji w kulturze. Diag- 


mozę taką prąapamuje dokument Na- 
z. j Rady Kultury, Główna jego 


w. zakresie kultury uznano za kwe- 

stię pierwszorzędną dla rozwoju 

kultury narodowej, idąc w tym za 

wskazaniami Uchwały 1X 

PZPR. Uchwała ta nakazuje likwi- 
ad 


kument NRK nydesfrycakająs te dys- 


porcji mógł się odbywać. Do narzę- 
dzi tych należy książica, system 
oświatowy, prograny radia i tele- 
wizji, edukacja kulturalna w woj- 


Prognoza powinna stanowić dalszą 
część partyjnego programu w dzie- 
dainie kultury. Dana jest w naro- 


dowym 

czym. Stamtąd zaczeapnąć należy 

PDOgNOZĘ iczną, 

globalnych politycznych i 

prognozę 

jednak po ta aby wyraźnie i bcz 
możli woscai 


RESZCIE OSTATNIĄ CZĘ- 

ŚCIĄ Programu partii w za- 

kresie kultury powinny być za-> 
dania polityki kulturalnej: 
wiedź działań o 


w  dolaunencie 


Życie teatralne w naszym kra- 
ju, po okresach rozkwitu i buj- 
ności, znalazło się w imposie. 
Teatr nie może określić siebie, 
swego miejsca i roli w społe- 
czeństwie. Deklaracja, że teatr 
jest ide 2 niczego nie wy- 
jaśnia. 


Jakie treści ideologiczne wyrażane 
są w praktyce twórczej artysty te- 
aru dzisiaj? Jaka, jest to praktyka? 
Komu służy i komu jest potrzebna? 
To są pytania fundamentalne. Od- 
powiedź na nie jest prosta. Ale pro- 
śsciej można zapytać o to, jakie są 
przedstawienia teatralne, role akto- 
rów, śch odbiór i ocena społeczna? 
Jakie jest przygotowanie dla teatru 
młodych ade 


ptów sztuki? Wreszcie, ' 


co z zapleczem instytucji artystycz- 
nych, poczynając od budynków, 
scen, przez wyposażenie, technikę, 
iechaalodie transport, itd. I tutaj 
odpowiedź nie poddaje się łatwemu 
ułożeniu. Może wobec tego zapytać, 
jakim systemem wartości kieruje się 
obecnie twórca teatru? Jakie treści 
budownictwa socjalistycznego wy- 
pelniają jego warsztat pracy i ja- 
kimi narzędziami owe treści reali- 
zuje? 

Powszechne są narzekania na teatr. 
Ozłasża się wręcz jego upadek. Ale 
czy to cały teatr upadł, czy tylko 


Wiesław Hejne, aktor i reży- 
ser, jest dyrektorem teatru 


i dziekanem Wydziału I.alkar- 
„gklego PWST we  Wrocla- 
wiu. 


TEATR — sztuka ulotna 


WIESŁAW HEJNO 


ten jego kształt, pozbawieny idee- 
se Przecież są takie miejsca 

w naszym kraju, gdzie pokazuje się 
przedstawienie teatralne jako sposób 
walki politycznej. 

Nagromadziło się w teatrze nudy 
i bałaganu interpretacyjnego. Ze 
sceny jakże często wieje bezsensem 
istnienia postaci scemicznych i nie- 
konsekwencją zdarzeń.  Pokrętna 
jest wymowa ideowa tego, co widać 
1 ełychać. Prawda psychologiczna 
bohaterów jest zakłamana. Nie jest 
to wszystko demonstracją jakiegoś 
fvkcyjnego świata. Na przykład ja- 
kiegoś zagrożenia ludzkości, powik- 
łań jednostki, itp. To jest brak od- 
powiedzi na pytanie, o co chodzi na 
które teatr.i widzowie nie znają od- 
powiedzi. 

Wszystko jest nieokreślone, noz- 
mydłone w sprzecznych ocenach nie 
na gruncie dialektyki, lecz niemoż- 
ności rozpoznania faktów. To tak 
jakby się mówiło innym językiem. 
System wartości, którymi posługują się 
bohaterowie sceny jest zmienny nie 
dlatego, że zmieniają się ważne dla 
ich bytu idee. Zmieniają się systemy 
wartości same w sobie. Ważna jest 
spolegliwość wobec tych zmian i go- 
towość dostosowania się do nadarza- 
jących się okoliczności. 

Widzę takie przedstawienia: cho- 
dzą aktorzy po scenie i coś mówią. 


Nie znam celu tej wędrówki. Choć 
słyszę słowa, po chwili przestaję ro- 
zumieć ich znaczenie, albowiem 
klei a mi kontekst. Motywacja 
ętrzna aktora, określająca cel 
poruszania się po scenie i wypowia- 
damia słów, wykonywania gestów 
i pauz, wchodzenia i wychodzemia ze 
sceny są dla mnie, widza, jakimś by- 
tem, który muszę rozpoznać i przy- 
swoić. Nie muszę w całości, nie mu- 
szę do końca, wszak wiele ze sztuki 
powinno pozostać tajemnicą. Ale też 
nie może być tajemnicą wszystko! 

Jako widz w teatrze chcę rozpoz- 

„nać” ideę, jako członek partii chcę 
ją zrozumieć .w jej wykładni ide- 
oiogicznej. Jako praktyk teatru chcę 
wyrażać ideologię poprzez idee. Ba, 
oo ja właściwie chcę? Ideologia 
w sztuce? Wszak samo słowo „ide- 
ologia” bywa obrzydzane. Utożsamia 
się je z aparatem ucisku i przemocy. 
który czyni twórcę bezwolnym. Stąd 
już krok do zniewolenia jako takie- 
go. Śliski grunt. 

Póki co ideologia w teatrze prze- 
biera się w różne fatałaszki, stroi 
różne miny i udaje, że jej nie ma. 
A $eśli się postawi pytanie: cóż 
miałoby być w miejsce ideologii se- 
cjalizmu, zbuntowany artyta mruczy 
jakieś monosylaby. 

Podziały — w obrębie samej sztu- 
ki widowiskowej — są różnerodne. 


Przy czym podziały na tych, eo po- 
kębwoż, i nie use nie mają więk- 
ani se względu na 

sen środków, am x powodów 
programowych, ogólnych . (wszak 
wszystko można grać wszędzie). 
aktorawi  komicznemu 


Dobremu 
trzeba przy. repertuar 


sposobić dobry 
rozweselający. Tragika zaź obsadzać 


w tragedii. 
Z tego prostego, zdawać się może, 
wynikać nauka 


przede 

mych. Nic takiego się mie dzieje. Ak- 
torzy, przygotowani do teatrów lal- 
kowych, zabierani są przez teatry 
dramatyczne. Świat stoi na głowie. 
Najpierw państwo uznaje za po- 
trzebne kształcić aktorów do teat- 
rów lalkowych, później powiada: 
„wykształciliście się, dobrze, idźcie ' 
gdzie chcecie”. Panuje przekonanie, 
że ktoś inny powinien zajmować się 
utrzymaniem i ukształtowaniem 
stworzonych bytów. Ale kto? Teatr 
jest sztuką ulotną nie tylko na sce- 
nie. Wiemy z doświadczenia, ile było 
znakomitych teatrów, bo tak dobrze 
układały się różne okoliczności. Po- 
tem te same teatry były znakomite, . 
jeno w swoich legendach. W teatrze 
jest coś więcej ulotnego niż sama 
sztuka. Uchwycić to ulotne — oto 
jeden z sensów polityki kulturalnej. 
Uchwycić, byle nie za późna. 


___.MGELiM * 
—— — EEE EC ARA E WREOÓ Z CCZZEZKA RZE. 


„dził, ż 
spółdzielczość, która swą struk- 


m 


Jak 
. chwały partyjne 'w spółdziel- 


 stającą do rangi mitu, 


skuscaie acluówać u- 


czości rolniczej, w spółdzielczym 
środowisku. [X Zjazd potwier- 
potrzebna jest nam 


turą, funkcjami społecznymi i 
gospodarczymi będzie rozwijać 
socjalizm. Rozwijać nie. tylko 
„poprzez uspołecznienie własno- 


„ści, uspołecznienie systemu. za- 


rządzania i podziału dóbr, ale 
także przez pełniejszy i twórczy 
rozwój ludzkiej osobowości. Re- 
alia gospodarcze nakazują po- 
nadto, aby spółdzielczość rol- 
nicza wykonywała. jednocześnie 
zwiększone zadania produkcyj- 
no-usługowe. 


Jedną z obiegowych opinii, ura- 
jest przypi- 
sywanie organom sumorządu spół- 
dziclczego partykularyznu w dzia- 
łaniu. Z mitem tym trudno walczyć, 
ale. na tej samej zasadzie, spokojnie 
możemy przypisać ię cechę zdecy- 
Gowanej większości przedsiębiorstw 
państwowych, wielu  szicownym, 
presliżowym instytucjam. Jest % 
przecież trudna droga rozwoju każ- 
dej organizacji, która swoim dzia- 
łaniem obejmuje tylko pewien wy*- 
cinek życia aepolecznego i roeprezen- 
"ije interesy określonych grup spo- 
łocanych ons swoich członków. 


. Wybierane przez "nich organa 
przedstawicielskte poddawane są 
różnorakim naciskom. Przede 


wszystkim ze sirony samych człon- 
ków i odbiorców działalności spół- 
dzielni, ale również ze strony po- 
mostałej części społeczeństwa. To jest 
jedna sirona medalu, a druga? 
Spółdzielnie w naszych warunkach 
wypracowały już wiełe form pozwa- 
lajacych im na spenionie istotnych 


w 


' $tanistaw  Witosławski jest 
sekretarzem KW PZPR w 
Słupsku 


funikcji gospodanczych F OgÓLNOSPO- 


 łecznych. Nie oznacza to, że jesteśmy 


w pełni zadowoleni, zwłaszcza a pro- 
porcji między zaangażowaniem go- 
spodarczym, a społecznym. Ale, jeśli 
kierunek działania spółdzielczego 
samorządu .jest w dużym stopniu 


*' choćby z tego powodu, że 


„Samopomocy Chtopskiej"'. Odmienne 
nich ma charakter wybitnie elitarny, a 
w jej władzach (tj. w radzie) jest % proc. 
członków PZPR i 8 proc. członków ZSL. 
Podczas gdy w radzie Wojewódzkiego 
związku „Samopomocy Chłopskiej” człon= 
kowie PZPR stanowią już 53,8 proc. skła- 
du osobowego i członkowie ZSL — 25,6 
proc. 

Jeói więc istnieją odmienne warunki 
docydowania nie stosujemy jednakowych 
torm it metod oddziaływania, 

w pozostałych rTadacii spółdzielczych 
szczebla wojewódzkiego udział człoeików 
parti jest znaczący. I tak w 650 proc. 
spółd ziełczości ŻĘ — 8,1! proc. 
1 bankowej — 431 p 

Mniej korzystna 
tycana epółdzielczycha Dad stopnia 


"est struwktura pal- 


—k. | 


STANISŁAW WITOSŁAWSKI 


zgodny * z naszymi. dalekosiężnymi 
celami, to wówczas nie ma powodu 
do ingerencji. Ta bowiem, zwłaszcza 


Dlatego partyjne działania - kon- 
centrujemy, w pierwszym rzędaie, 
na. pracy informacyjno-wy jaśniają- 
cej. Bicżące kontakty umożliwiają 
bliższe poznanie nastrojów i „„adodeęęąa 
numitujących to środowisko. Umożli 
wia bo nam wozwijanie prawidłowej 
pracy partyjnej. Dla przykładu: 
przygotowując, wspólne z ZSL, ple- 
narne posiedzenie, na którym zamie- 
rzamy ocenić stan realizacji uchwał 


XI Plenum KC i NK, zwróciliśmy . 


się do rad emmorządu szczebla wo- 
jewódzkiego. z prośbą o wyrażenie 
opinii ga ten temat oraz o przed- 
stawienie propozycji dotyczących 
dalszej pracy w tej dziedzinie. - 
Rozwiązamie konkretnych pnoble- 


przez ich członków i sapoleczeńst- 
wo. Słowem, rozpoznaniu warun- 
ków w jakich przyjdzie danej radzie 
podejmować konkretną decyzję. 

w województwie, na przykład, one 


są 
zgoła odmienne w Spółdziełfmi Ogrodni- 
czo-Pszczelarskiej t w _ spółdzielczości 


przynieść 


stawowego. pezecięłaie, w skali waje- 
woództwa, w poszczogoliych Ga OTZĄądach 
członkowie „partii stanowią: w bankach 
apółdzielczych — NM,6 proc., w rejJnio- 
wych  spokłzieliniach  ogrodniczo-pszcze: 
larskich — 353 proc, w gminach Spół- 
dzielniach .SCh' — 24.2 proc., w ©rę- 
fowych  społtzieumach mleczarskich — 
13,9 proc. 


Podsumowując te przykłady mogę 
stwierdzić, iż nie ma uniwersalnych 
form i metod partyjnego oddziały- 
wania na spółdzielczość. Jest te po- 


trzebna, selektywna, przemyślana 
taktyka działania. | ż 
W. kontekście przedstawionych 


przykładów pragnę także zwrócić 
uwagę na istotne regionalne zróżni- 
oowanie otoczenia spółdzielni rolni- 
czych, w którym one funkejonują 
i dla którego funkcjonują. Nie może 
bo pozoalać bez wpływu na treść 
działań. 

Przyjrzyjmy się bowiem spółdziel- 
czości rolniczej, talciej, jaką ona jest 
np. w województwie radomskim, 
gdzie zdecydowanie dominuje ra- 
nictwo indywidualne (okało 95 proc. 
użytków rolnych znajduje się we 
władaniu rolników indywidualnych) 
oraz w województwie słupskim, 
gdzie prawie 60 proc. ziemi jest 
w dyspozycji jednostek uspołecznio- 
nych. Jednak zarówno w jednym jak 


'i w drugim przypadku spółdzielczy 


układ w rzeczywistości jest oparty 
na drobnych gospodarstwach chłop- 
skich. Pomimo, że np. 53 proc. do- 


pierwsza Zz. 


Pod- 


staw mleka, 56,0 Proc, owoców I we- 
rzyw (łącznie z Ziemniakami jadal- 
poż w woj. $łupskim pochodni - 
a =paeijćAh i spółdzielczych go- 
ralnych. Korzystają one 
również ze spółdzielczej sieci za0- 
patrzenia i usług itp. | 
A jaki jest wpływ spółdzielców na 
podejmowane uchwały? Na pewno 
nieadekwatny do rozmiaru zależno- 
ści ekonomicznych. Ustawowo bo- 
wiem prawa członka zbiorowego i 
indywidualnego są identyczne. W $ej 
sytuacji w madach jest większość 
przedstawicieli drobnych producen- 


s 


tów, talk więc reprezeniącja ich in- 
teresów. zawsze wypada _koczysł- 
niej. 

Są również określone polityczne 
konsekwencje tych 'falctów, dotyczą- 
ce relacji między organem samorzą- 
du spółdzielczego, a instancją par- 
tyjną. Wynikają one z isiniejącego 
układu sił. Baza partyjna na wsi in- 
dywidualnej jest znacznie sknom- 
niejsza podczas gdy w uspołecznio- 
nym sektorze rolnictwa co trzeci za- 
trudniony jest członkiem naszej pac- 
ti. Słowem, ewentualne zmiany 
w zasadach weprezentacji członków 
w madach spółdzielczych mogłyby 
mieć istotny wpływ na układ sił 
w organach samorządowych spół- 
dzielczych. Szczególnie w wojewódz- 
twach - © strukturze podobnej do 
słupskiego. 

Konieczność podjecia tych kwestił wy- 
pływa także 4 obiekt vwnych praw To- 
woju. Żadua - bowiem orzanizacją nie 
moaże awidłtowo wypełniać swoich fun- 
kc, Por nie uwzględnia realiów zmie- 
niającego się gtoczenia, nie dostosowuje 
się do nowych war uruxów działania, 

Jest te proces, który ze swej na- 
tury musi mieć charakter ewolu- 
cyjny, dziejący się przez dłuższy 
czas. Ale warunkiem by przebiegał 
on bezkonfliktowo, jest „otwarcie 
bram” już obecnie. W praktyce 
oznacza to konsckwentne zmiany 
w prawno-instytucjonalnej nadbu- 
dowie systemu  spółdzicini  rołni- 
czych. 


JÓZEF CHOMIAK 


Realizacja polityki rolnej par- 
tii i państwa po roku 1980 wy- 
maga podejmowania działań 
zapewniających wzrost produk- 
cji. poprawę efektywności gos- 
podarowania, służących zaspo- 
kajaniu podstawowych potrzeb 
życiowych społeczeństwa. Ocze- 
kiwania więc społeczeństwa w 
tym względzie są zrozumiałe. 
Dlatego też rolnictwo uspołecz- 
nione stara się sprostać temu 
zadaniu. 


Z dużymi więe nadziejami przy- 
jeńsmy wdrażaną reformę gospodar- 
czą Kombinat PGR w Niemodlinie, 


ERAT ZE Z TZZCEYOO PZ TĘ OWERDY PO ZEE OTOZ ZZ TACE CERZE Z EZZE) 


Józef Chomiak jest I sekre- 
tarzem KZ PZPR w Kombi- 


nacie PGR w _ Niemodlinie, 
woj. opolskie 


16 WAASTŚNIAL 


w województwie opolskim gospoda- 

ruje na 8098 ha użytków rolnych. 

W latach 1979/80 mieliśmy ujemny 
ik finansowy. 

.Po zapoznaniu się z zasadami re- 
foomy Komitet Zakładowy PZPR 
i kierownictwo kombinatu — usta- 
liły, że wzrost produkcji stymulować 
musi jej opłacalność. Nie było to 
łatwe. Wyniki finansowe były ujem- 
ne, plony czterech zbóż niskie, pro- 
dukcja żywca wołowego malała z 
powodu braku podaży cieląt na ryn- 
ku. Zmieniliśmy więc strukturę 
upraw zbóż, kosztem żyta i OWGA, 
zwiększyliśmy uprawy pszenicy 0zi- 
mej oraz jęczmienia jarego na cele 
browarne. Zwiększyliśmy też zmacz- 
nie powierzchnię uprawy rzepaku. 

W wyniku wprowadzenia nowych 
wydajnych, odmian zbóż, komplek- 
sowej technologii ochrony roślin 
i pasje stosowania  mikroele- 
mentów, wapnowania, dotrzymywa- 
nia terminów siewów — osci 
znacznie lepsze wyniki. Cel został 
osiągnięty. Świadczą o tym efekty 
rzeczowe i finansowe przedsiębior- 


stwa. Porównując wyniki produkcji 

roślinnej z rokiem 1980/81 w roku 

1984/85 wydajność zbóż wzrosła z 

24,3 q z ha do 499 q z ha, rzepak u 
z 13 q z ha do 35 q 


Wypracowany e». ponad 177 min 
złotych zapewnia niezbędne środki 
na rozwój infnastruktury gospodar 
czej. Sporo środków przeznacza się 
na budownictwo mieszkaniowe i 
działalność: socjalną. Uchwałą Rady 
Pracowniczej na fundusz socjalny 
załogi za wyniki finansowe roku go- 
spodarczego 1984/85 odpisano z wy» 
pracowanego zysku 20 milionów zło- 
tych. Są to osiągnięcia całej załogi 
i jej kierownictwa. | 

Obeanie dyskutując nad projektem 
Programu partii na X Zjazd ocenia- 
jąc osiągnięcia omawiamy też słabe 
strony przedsiębiorstwa. Nie wyko- 
rzystane jeszcze rezerwy w  pro- 
dukcji zwierzęcej, zwłaszcza w pro- 
dukcji żywca wołowego. Są zapasy 
pasz , są wolne stanowiska. Slan 
1100 krów to w naszych warunkach 
mało. Dlatego obok rozwijania tej 
gałęzi produkcji intensyfikujemy 
pradukcję trzody chlewnej i owiec 
w takiej skali, aby jej wielkóść była 
realnym odzwierciedleniem możli- 
wości własnych. 

Wprowadziliśmy nową rase owiec 
„Poznańską” o zwiększonej wydaj- 
ności wełny i wagi żywej. Obecnie 
własnymi siłami modernizujemy o- 
wczarnię, wprowadzając hodowle 


» 


"wym. 


zacodową. Powinno to podnieść pro- 
dukcję i zwiększyć el[ekty finansowe. 
W 1987 roku planujemy osiągnąć 
stan owiec na poziomie 3500 sztuk. 
Bazując na własnym materiale ho- 
dowlanvm pragniemy w 1987 roku 
sprzedać państwu 400 ton żywca 
wieprzowego. Będzie to nasza CZzę- 
ściowa rekompensata za spadek pro- 
dukcji żywca wołowego. Zadania te 
były konkretnie omawiane na zebra- 
niach OOP i Komitecie Zakłado- 
Dużą rolę w realizacji przy- 
jętych zamierzeń spełnia zakładowy 
system wynagradzania w formie 
tzw. premii zadaniowej, rozliczanej 
wypłacanej raz na kwartał. 

W toku dyskusji rozpoczętej przed 
X Zjazdem partii na otwartych ze- 
braniach OOP, Samorządu Pracow- 
niczego i zakładowej organizacji do- 
minują tematy gospodarcze i społecz- 
no-polityczne. Przedsiębiorstwo na- 
sze zatrudnia 862 osoby. Członkowie 
partii stanowią 24,5 proc. uzwiązko- 
wienie załogi wynosi 72 proc. 

Komitet Zakładowy partii, wy- 
pracowując zadania dotyczące Zza- 
gadnień gospodarczych i społecz- 
nych, zawsze sięga do arsenału do- 
świadczeń swoich trzynastu oddzia- 
towych organizacji partyjnych. Pra- 
cując wspólnie z radami pracowni- 

czymi ł związkowymi, zawsze mamy 
na uwadze dobre przedsiębiorstwa 
i załogi, Cementuje te spójność 
wszytkich zatrudnionych. W tea: 
sposó osiągamy zamierzone cele. 


z 
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Woda - dla rolnictwa 


Znajdujemy się w okresie dużej śkiwiwńośc życia politycznego. 
| Trwa dyskusja nad projektem Programu partii. Wkraczamy w o- 
' kres dyskusji nad Tezamt Zjazdowymi. Odbywają się: indywidualne 


rozmowy w partii, Wsźżystko to skłania członków naszej partii 


do . 


głębszych przemyśleń, dotyczących życia politycznego i spraw gos- 
podarki. Część tych przemyśleń znajduje wyraz w zwiększonej ilo- 
ści listów, wpływających do naszej redakcji. Znaczna ich część doty- 
czy problemów rolnictwa $ wyżywienia. W tej grupie listów z koltbi . 
" wzrasta ostatnio zainteresowanie sprawami, które można określić 


łącznie: 


„woda dla rolnictwa". Czytelnicy zwracają uwagę na wiel- 


kie potencjalne rezerwy plonotwórcze melioracji rolnych. Wpływają 

' krytyczne sygnały w sprawie dewastacji i rażąco złej eksploatacji 
części istniejących urządzeń. Z kolei specjaliści melioracji i zaopa- 
trzenia w wodę skarżą się na dotkliwe braki materiałów i środków 
technicznych, krytykują partactwo panoszące się w produkcji ma- 
terfałów tnwestycyjnych (zwłaszcza rurek drenarskich, niektórych a- 
sortymentów armatury). Krytykowany jest szybko rosnący wzrost 
kosztów, przewlekołść procesów inwestycyjnych. Czytelnicy pytają 
mas, co zamierza się w tych sprawach robić, co poprawiać? 


Podejnmnijemy więc próbę łącznego 

niektórych spraw, 

najczęściej poruszanych w listach od 
rniaszych Czytelników. 

Woda stanowi jeden z podstawo- 
wych surowców produkcji rolniczej. 
Decyduje ona o plonach, od niej za- 
leżą w poszczególnych gospodarst- 
wach i całych wsiach możliwości 
1iozwoju hodowli. Jest ona ważnym 


Stan posiadania 


Jak dzić zaspokajamy potrzeby 
wsi i shops w dziedzinie kom- 
pleksowo  rołumianej gospodarki 
wodą? 

Mamy w kraju blisłbo 19 min ha 


użytków rolnych. Około połowa tej 


ilości wymaga regulacji stosunków 

Zameliorowama 
powierzchańa obejmuje 
gającego melioracji. Stopień Zzaspo- 


| 
waha się w poszczególnych woje- 
wócżtwach od niecałych 40 do ponad 
80 proc. 
 „Zmełiorewania oczekuje blisko 35 
miła ha gruntów, położonych głównie 
we wschodniej i centralnej części 
kraju. Równocześnić pilna jest od- 
budewa urządzeń połączona s ich 
modernizacją. Jest te kolejny milica 
ha ziem, głównie położonych na te- 
renie wejewództw zachodnich i pół- 
nocnych. 
Z kolei, jeśli chodzi o cat 


aej ich kczby. Stały, lub okoresowy, 
dotkliwy niedobór wody odczuwa 
około 20 proc. ogólmej ilości gospo- 
darstw rołnych. Na terenach naj- 
większego deficybu wody jej niedo- 
bór obejmuje większość całych wsi. 
Wodę dowozi się często z odległych 
źródeł jej poboru. Jest to hamulec 
rozwoju hodoli zwierząt. 


Zaledwie około 20 proc. gospo- 
darstw rolnych korzysta ze zbioro- 
wych wodociągów, czerpiących czy- 
stą wodę z głębokich ujęć. Podsta- 


wowym źródłem zaopatrzenia gospo-. 


darsyw rolnych w wodę są płytkie 
studnie, uzależnione od wahań po- 
złomu wód grunatowych, podatne na 
zanieCzZySzCZECWA. 


Stawka duża i ważna 


Chodzi więc o dużą stawkę pro- 


dukcyjną, o poważny problem Sso- 

i zdrowotny mieszkańców 

wsi. Bedania wykazały, że na nowo 
zmeliorowamych gruntach ornych u- 
zyskuje się przeciętnie wzrost plo- 
nów w wysokości 12 q zbóż z każ- 
dego ha, lub odpowiedni wzrost plo- 
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nów bkmych roślin. „Na mec 


ilością gospodarstw i całych wsi ko- 
czystających z nowo wybudowanych 
wodociągów, 2 dobrej, zdrowej 


2 


Pominw wzrostu meliorowanych 
areałów . plany nie zostały w tej 
dziedzinie w ostatnich latach zrea- 
izowam 


75 proc. Można powiedzieć, że uza- 


sadnione racjami produkcyjnymi za- 


mierzenia rozaninęły Się u z rzeczy 
wis tością. 

Lista grzechów jest długa. Woje- 
wódzkie rady narodowe nie śkiero- 
wały na melioracje ch 


można by dalej wydłużać. 

Napisał do nas pertyjny aktywi- 
sta, radny wojewódzkiej rady na- 
rodowej: 
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Trochę zrobiono 
— więcej przed nami 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


Z myślą o stworzeniu korzystnych 
warunków dla uzyskania znaczącego 


Programy 

loracji i zaopatrzenia rolnictwa 

w wodę. Objęto rządowymi Ia- 

mówieniami budowę urządzeń me- 
wodnych 


Ki do 
rur itp. Tworzono w centralnych 
plenach rocznych ostatnich lat spe- 


i melioracyjne. Skierowano 


wykonujących  zadanśa 
grupy „woda dla rolnictwa”, jak 
i dla użytkowników tych inwestycji 
(rolników, spółek wodnych). Tak więc 
„contrum” podeszło do tych spraw 
z dużą uwagą. 

Te przedsięw zięcia zaowocowały 
rosnącymi rozmiarami wykonywa- 
nych zadań melioracyjnych, rosnącą 


u wg >» *% x 


Znecznie lepiej wykonane zostały 
ja zacopałrzema rolnuotwa w - 


zadania 
wodę. Przekroczona została 
wana liczba gospodarstw, przyłączo- 
nych w ostatnich latach do zbioro- 
wych wodociągów wiejskich. 


Jak wykorzystujemy 


rzystania tego, co już się posiada. 
Prawidłowość wykorzystania du- 
żej części posiadanych urządzeń 
trzeba ocemić krytycznie. Jest one 
znacznie lepsze w odniesieniu do za- 
opatrzenia w wodę — gdzie każda 
iesprawmość natych- 


urządzeń jest natomiast gorsze. Kon- 
trołe NIK i inne badania wykazały 
w ostatnich latach masowe zjawiska 
dewastacji: urządzeń. Występują 
znaczne zaległości w konserwacji 
urządzeń. Część urządzeń nie jest 
sprawma, nie spełnia swych zadań. 
Sytuacja jest przy tym bardzo zróż- 
nicowana tak w układzie terytorial- 
nym jak i w odniesieciu do poszcze- 
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gólnych obiektów. Rodzi to pytanie: 
dl podobnych warunkach 


-.ZTObIĄ u nas trzy lata temu me- 
liorację. w pierwszym roku plony wę 
wsi podskoczyły blisko © półowę, ale te- 
raz to się chce. Rowy zadeptane 
przez bydło, albo rozjechane wozami. Za- 
stawki poginęły. Paru niechlujów dopro- 
wadziło czę melioracji do ruiny. 
zywe chciałoby się wziąć kija 4 


A oto fragment syntetycznego opra- 
owana NIK: 


2029 W 28 proc. kontrolowanych | oble- 
któw melioracyjnych stwierdzone zjawi- 
sko dewastacjji urządzeń w różnym na- 
sileniu. Nie stwierdzono aby władze aó-- 
ministracyjne (naczelnicy gmin) ustalali 
| 3 ogg do odpowiedzialności spraw 
w tych dewastacji”... 


Spojrzenie w przyszłość 
„Weszliśmy w nową 5-letkę. W 
jektu 


* części Programni 
partii smelioracja gruntów i rozwią= 
zaade problemu rolnic= 


Suma propozycji urzędów  woaje> 

się natomiast 
w zmeliorowaniu około 450 tysięcy 
ha ć£ w w wodę. 


ważnej sprawie postęp, za- 
pewnić pełną realizację zadań. 
Będą więc zapewnione edpo 
nie średki finansowe. Kontynuo 
ne będą zamówienia rządowe na bu 
dowę urządzeń, produkcję materia- 
łów i maszyn specjalistycznych. Roa- 
wijańy będzie potencjał przedsię- 
blorstw wykonawczych stosownie de 
oczekujących zadań. Tworzone będą 
waruniki eloooomiczne stymulujące 


wę sek kaka i eksplo- 
a 
Jeszcze jest czas 

Chodzi obeońe o 6 aby te 


wszystkie możliwości w pemi i re- 
cjonalnie i 
tym zająć właściwe ogana admi- 
nistracji i organizacje gospodarcze. + 

Jest to jedhak równocześnie waż- 
ny temat pracy dla wielu organizacji 
i instancji partyjnych. 

Problemy szeroko rozumianej go- 
spodacki wodą w rolniotwie znalazły, 


Dokończenie na str. 18 
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MAŁGORZATA KĄKIEL 


| przez pracownika KW na 
| stycznego” 


| ków PZPR. 
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' Przyswajanie poglądów  Maskza, 
Pnyvelsa i Lenina poprzez opracawa- 
nia jest być może mniej czesochłon- 
wania z oryginalnymi, pracami. A 
j - podstaw 
sysiemu siworzonego przez Maxzksa 
— skazujemy się na 
odbieramy sami 
analizowania i oceniania otaczającej 
nas rzeczywislości. ' 
Teza e jedności morałno-pARycz 
nej narodu, czy nierefonmowalnośći 
ustroju socjalistycznego, nie znadad- 
taby swego czasu tyfu A 
gdyby większość członków PZPR 
— nie wspominam już oe Judziach 
beapaciyjnych — potrafiła sama do- 


kony wać mattsistawskiej intergre- 


. 


tacji zjawisk. ć z 
"wypomin.nie środkom masow 


przekazu, bądź opozycjomistom nie- 


ciych praktyk manipulowania zbło- 
rową świadomością to nie innego, jak 
zrzucanie absolutnie całej winy z sie- 
bie. PZPR ma być awangardą klasy re- 
botniezej. Awangarda zaś, zgodnie ze 
słownikową delinicją, to: „straż preze- 
dnia, oddział ubezpieczający od czo- 
ła kolumnę w marszu”, a w znacze 
niu przenośnym: „grupa ludzi $oru- 
jących nowe drogi, wskazujących no- 
we kierunki w sztuce (XX w.), śdeo- 
logii itp.” (Władysław Kompaliński, 
Słownik wyrazów obcych i zwrotów 
otoojezycznych, Warszawa 1885 r.). 
My, ideologiczni awangardziści — 
członkowie partii marksistowsko-le- 
ninowskiej — w swej większości nie 
znamy prac klasyków. Jak więc mo- 
żemy ubezpieczać od czoła kolumnę 
w. marszu ? ! | 


Pierwszy rok zespołów 
W bieżącym soku szkoleniowym, 


po trzech laiach funkcjonowania sy- 
stemu kształcenia zatwierdzonego 


przez Biuro Połlliyczne KC PZPR . 


w 1982 r.. wprowadzono, obok po- 
wszechnych zebrań ideologicznych, 
mową formę szkolenia — zespoły 
studiowania podstaw macksizmu-le- 
NINIZMU. - 

W „Wylycznych w aprawie szłso- 
lenia partyjnego w 1985/86 r.” Sek- 
rotariat KC PZPR zalecił, aby 
wszystkie większe POP i KZ ubwo- 
rzyły takie zespoły. Ich uczestnikami 
powinni być przede  wszystkien 
przedstawiciele akiywu funkcyjnego 
parbii, organizacji młodzieżowych, 
związkowych, a także członkowie 
PZPR działający w radach pracow- 


niczych. Zespoły zostały zobowiąza-- 


ne do realizacji Sześciu 
z programu pt. „Wybrane zagadnie- 
nia socjaliamu naukowego”. Zgodnie 
z założeniami zajęcia powinny się 
odbywać raz w miesiącu, od listo- 
pda do maja. Podstawowym wWa- 
runkiem prawidłowego przebiegu 
kształcenia w zespołach jest dobór 
odpowiednich wykładowców oaz 
skupienie ludzi o jednakowym po- 
ziemie wiedzy i możliwościach per- 
cepcji. | 
Bieżący rok szkolenia powinien 
obtiitować w uwagi i wnioski doty- 
c-pwe funicjwnowanią zespołów, a 


TE zycie PARTII ANONNOONNNNNNNNNNNNONONNN A 
NEDNDRKORESEKTŃ" | 


| Pewien młody członek partii, nieopatrznie zagadnię 
ł 


— stwierdził, że nie miał dotychczas czasu 
| przeczytać tak opasłego (!) dzieła. Brak wolnego cza- 
/ su, brak chęci, a przede wszystkim, 
| gania do prac klasyków marksizmu-leninizmu, nie wpły- | 
| nęły korzystnie na stan świadomości politycznej człon- 

i 
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temat „Manifestu Komuni- 


brak nawyku się- 
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tyn — przynieść wiele do- 
świadczeń w doskonaleniu 


rzono około 630 zespołów studiowa- 
podstaw marksizmu-leninizmu, z 
uczestników. Liczba 


rych województwach np. w bielako- 
podlaskim, elbląskim 1 jeleniogór- 
skim funkcjonuje jeden zespół, w 
nowosądeckim — 24, goskim — 
36, lubelskim — 63, a w katowickim 
— 50. . 

ropie o zespołach są zróżnicowa- 


O 
ne. Wynika to prawdopodobnie z te- 


go. iż jest to nowa, jeszcze nie spta- 
. wdzona, forma kształcenia. | 


Komu potrzebna teoria? 


przeznaczono 
istnieje zespół przy KW, w którego 
l udział 52 osoby. 


cy 
u a 


ków, zawsze cicszą się uznaniem. 


tu. Zajęcia odbywają się tam co ty- . 


dzień i nad każdym tematem dys- 
kutuje się oo najmniej przez dwa 
poniedziałki. Tam nie ma proble- 
mów z aktywnością, z frekrwencją. 
Ludzie przychodzą, bo widocznie 
czują taką potrzebę. 
W Radomskiem z kolei uczestni- 
zespołów są 


, przygotowuj 
mie, a pozostali biorą udział w dye- 


' Podobną zasadę wyboru uczestni- 


ków przyjęto w Toruńskiem. 
Toruńskie doświadczenia 


w województwie toruńskim utwo- 
rzomo 10 zespołów z 249 uczestni- 


kami. WOKI niczego tam nie na-- 


rzucał, nie wskazywał palcem, gdzie 
powołać zespół. Z możliwości uczest- 
niczenia w nowej fonmie kształcenia 
chcieli skorzystać sami zainiereso- 
wami — członkowie partii z dużych 

Sekretarz propagandy KW PZPR 
w Torumiu — Józef Szymański oraz 
kierowniczka tamtejszego WOKI — 
Krystyna Janek twierdzą, że te for- 
my kształcenią ideologicznego, które 
w jakiś sposób nobilitują uczestni- 


s 
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w województwie. | 

Zespoły studiowania podstaw 
mauksianu-leninizamu dają — wed- 
ług nich — szansę podniesienia po- 
ziomu wiedzy wykładowców szkole- 
nia masowego. Na tyle, na ile zdoła 
się tę szansę wykorzystać, zostanie 
zwiększona efektywność kształcenia A 
powszechnego, a jest to szczególnie 
ważne, jako że dotychczas najlepiej 
pracuje się w najwyższych formach 
szkolenia (WUML), a najsiabiej w. 
POP/OOP. k) 
GWażdy wie, że na świadomość par- | 
ti, jakę całości, składa się świado- 
mość jej poszczególnych członków. 
A ta nie jest najwyższa, w związku 
a czym trudne gwaltownie podnosić 
poziom kształcenia ideologicznego, 
bo zniechęci się tym większość. Mi-- 
nimalne wymagania przyzwyczajają ż 
u kolei do bierności i myślowego 
wygodnictwa. Jeżeli zatem chcemy. 
wyzwalać aktywność członków par-- 
ti, musimy dać im szansę — taka. 
jest opinia towarzyszy z Torunia. | 

Z owej szansy wyzwolenia aktyw- | 
ności skorzystało 25 czonków orza- 
nizacji partyjnej w PGR Mileszewy 
omaz 10 członków PZPR z zakladów i 
i instytucji miasta-gminy Jabłono- | 
wo, w województwie tovuńskium. Ra- 
mem utworzyli oni zespół, który już 
dyskutował nad trzema z sześciu za-. 
leoonych tematów. Spotkania, kiero- 


wane przez lektora KW — Stanisła-- 
wa Stanclika, cieszą się żywym zain-- 


teresowaniem. Prawie wszyscy Uucze- 
stnicy są absolwentami WUML idys- 
wusje w zeąpoie traktują jako moż- 
liwość uaktualnienia oraz pogłębie-| 
nia swojej wiedzy. W zajęciach bie-- 
cze udział całe kicrownictwo PGR, 


bo — jak twierdzą jego przedsta- | 


wioiele — nie można bezirytycznie 


ufać raz zdobytej wiedzy; kontakty > 
z załogą wymagają coraz większego | 
zasobu informacji i dlatego czas na. 


dokształcanie zawodowe oraz ileo- 
logiczne musi się znaleźć. 

W tym miejscu znów wracamy do. 
problemu braku czasu, i chęci, ną 
studiowanie maksizmu. Wydaje się, 
że pojawiające się w tej chwili kry- 
tyczne opinie o nowej formie kształ- 
cenia są jedynie odawiewciedlemie 
obaw przed czymó nowym. Obaw! 
formułowanych na wyrost | 


Mierzyć siły na zamiary 


Kiedy w 1982 r. wprowadzano. jako! 
obowiązkowe, zebrania idcologiczne, 
wydawało się, że niewiele POP/OOP 
sprosta omówieniu zalecoonych tema- 
tów. Początkowo rzeczywiście trud- 
mo było przekonać niektórych sek- 
retarzy, że w ich organizacji może 
się takie zebranie odbyć. Dzisiaj po-| 
wszechne szkolenie cząonków PZPR 
jest realizowane w większości POP/ 
OOP. Organizacyjnie system szko-| 
lenia partyjnego został odbudowany, 
teraz problem stanowi efektywność 
kształcenia, a tej nie podwyższymy. 
bez troszczenia się o podniesienie po- 
ziomu wiedzy wykładowców. I to 
wiedzy teoretycznej, a nie tylko 


t 


wzbogaconej o informacje dotyczące | 


aktualnych wydarzeń. 


Studia nad teoretycznymi podsta- 


wami marksizmu-leninizmu są 
członkom naszej partii, nam wszyst- 
kim, niezbędne. Bez nich nie docho- 
wamy się  inielekłualnej 
zwłaszcza, Że 


w naszymi oczekiwaniami. 

Czas na czytanie klasyków, bro- 
szur z serii: „Podstaw marksizmu- 
„leninizmu” (wydawanych przez 
Wydział Ideologiczny KC), artyku- 
łów drukowanych w „Ideologii i Po- 


lłtyce”, specjalnie dla uczestników j mach 


zespołów, musi się znaleźć. 


+... | Troche zrobione 


Dokonczenie ze str. 17 


politycznych i gospodarczych. 


"my wybór 


' biegiem, mogą z dobrym skutkiem 


/ instancje pariyjne. 


> bik Wwa USE 


2 


lewicy, 
system kształcenia 
młodzieży jeszcze nie idzie w parze 
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TRES ZRTW KIE WÓ 


| — więcej przed nami 


swoje odbicie najpierw w Uchwale 

IX Nadzwyczajnego Zjezdu partii, 

a nasiępnie w uchwale XI wspól- 

nego Pienum KC PZPR i NK ZSL, 

w ktorej melioracje i zaopatrzenie 

wsi w wodę uznano za priorytetowy 

kierunek rolniczego inwestowania. 

Realizacja uchwał pactu zależy, | 

w ostatecznym rachunku, dd tego 

jak są one wykonywane przez pod- 

stawowe orgunzacje i pezez instan- s 

cje partyjne. przez członków purtii 

na pekuonych przez nich funkcjach 
4 


Na porządku dnia.'w pracy pe- 
szczególnych wiejskich POP, stoi 
sprawa zainicjowania na zmelioro- 
wanych terenach swojej wsi prze- 
głądu (funkcjonowania istniejących 
systemów i urządzeń, doprowadzenia 
do usunięcia przez powołane do tego 
instytucje i osoby ewenlualnych 
usterek, niesprawności działania. 

Od radnych rad narodowych za- 
leży, aby wyijikające z partyjnych 
a nustępnie rządowych decyzji, za- 
daziua regulacji stosunków wodmych 
ws rolnictwie i zaoputrzenia wsi 
w wodę ztalazły odpowiednie po-. 
rycie i zabezpieczenie w budżetach 
i planach gospodarczych. tuk w cze- 
Ści inwestycyjnej, jak i warunków 
normalmego funkcjonowu:ria już ist- 
mejących urządzen. 

Istnieje Dbaląca potrzeba aky, na 
przykład w zakładach ceramicznych. 
produkujących bezwartościowe rurki 
drenarskie, dokonać partyjnej oceny 
sytuacji, przywołać kogo trzeba do r, 
porządłe i pezedstawić kierownict- i , 
wu administracyjnemu wnioski po- 
prawy, aby w zakładach zalegają- 
cych z wykonaniem rządowych za- u 
mówień ta rzec realizacji progra- b: 
mów „woda dla rolniciywa"” ocenić ś 
stan i przyczyny opóźnień, zapropo- : 
nować drogi poprawy. a 

Warto by orzanizacje partyjne w 
w odpowiednich jednostkach plano- ; 
wania gospodarczcgo i projektowa- , 
nia zainicjowały partyjną Ocenę " 
przygotowania do dobrej realizacj h. 
oczekujących, rosnących zadań (traf- 
tokalizacji inwestyo, 
przygotowanie projektowe 1 nowo- 
|czegność projektowych rozwiązań, 
kompleksowość podejścia de inwe- 
stycji i wykorzystania tworzenych | 
w łah wyniku możliwości wzrostu 
produkcji, przegląd kosztów itp.). 

Potrzebne są w wielu wsiach | 
gminach inicjalywy podehnowania 
lokalnych czynów społecznych mk A; 
rzecz budowy pojedyńczych uUrzą- > 
dzeń melioracyjnych, wiejskich we- 
dociągów itp. Patronat nad takimi 
inicjatywami, a dalej nad ich prze- 


podejmować wicjskie POP, gmiane 


dT = AŻ  0$ EI M 


Są two przykłady, propozycje SPO- 
sobu podejścia. Są one zaczerpnięte 
z życia, sprawdzone w praktycznym 
działaniu. Ą 

Jest to wyjście od starej prawy, , 
że duże zamierzenia nwżna Z powo” 
dzeniem wykonać tylko wtedy, jeśli 
wszyscy uczestnicy ich realizacji do- 
brze wykonają swoją cząstkę pra” 
cy. 


> EE 


x 
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"OD REDAKCJI: Oczekujemy dal- | 
szych listów na tematy poruszone 

w artykule. Szczególnie zależy D20 |- 
na wypowiedziach przedstawiają” 

'eych przykłady partyjnego oddziały - | 
wania na rzecz wykorzystania re” | 
zerw związanych 2 doskonaleniem 

„gospodarki wodą w rolnictwie. Be- | 
„dziemy się starali te przykłady | 
upowszechnić. Ciekawsze wypowie” | 
dzi zamieścimy na naszych  ła- 


MIECZYSŁAW SOLECKI - i 
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Na rzecz socjalistycznego 
wychowania młodzieży 


Jestem stałą czytelniczką „Życia 
Partii” oraz sekretarzem POP, liczą- 
cej ponad 50 osób. Zainspirowana 
troską partii o wychowywanie przy- 


. szłych pokoleń, a także działaniami 


podejmowanymi na rzecz rozwoju 
szkolnictwa — postanowiłam podzie- 
lić się refleksjami po lekturze ar- 
tykułów w Waszym piśmie. Nie będą 
to tylko moje uwagi. 

Stwierdzić zatem pragnę, że w 
pracy egzekutywy bardzo przydatne 
okazuje się „Vademecum  sekreta- 
rza”, zaś wymownym tego przykła- 
dem jest publikowana w nr 3,86 wy- 
powiedź A. Wiśniewskiego, przyno- 
sząca interesujące propozycje przy 
przeprowadzania rozmów  partyj- 
nych. Cieszymy się teź bardzo, że 
rozpoczęliście dyskusję poświęconą 
węzłowym problemom kraju i partii 
w ramach „Trybuny Przedzjazdo- 
wej”. 

Z wielką uwagą śledzimy bardzo 
interesujący i cenny cykl wypowie- 
dzi znanych ludzi nauki i prakty- 
ków-wychowawców nt. „Pokolenia 
wychowują pokolenia”. Jest to cykl 
pilme śledzony przez młodych ludzi, 
nie zawsze członków PZPR. 

Wiemy wszyscy o tym, Że naczel- 
nym zadaniem partii jest stały 
odzew ma potrzeby edukacyjne, 


Nasz dom 


Czytając regularnie prasę dowia- 
duję się, że w różnych gałęziach 
przemysłu wydajność i jakość pracy 
powoli, ale skutecznie, wzrasta. Wie- 
rzę statystykom (chyba po raz pier- 
wszy od lat.. czterdziestu), że tak 
się dzieje ale oni ja, ani nikt inny 
by "ie uwierzył, jeśliby chciał 
przedstawić podobną opinię o robot- 
nikach naszego- przemysłu budowla- 
nego. Naszą opinię o tym przemyśle 
— nie zmieniającą się od lat — pre- 
zentuje nie wymyślona, ale przeza- 
bawna w swym... realizmie, fabuła 
polskiej, już nieco „archaicznej”, ko- 
medtii filmowej pt. „Nie lubię po- 
niedziałku”. Przyglądałem się nie- 
dawno z bliska kilku generalnym 
remontom na placach Gdyni i Gdań- 
ska, którym towarzyszyły tak skom- 
piikowane operacje jak wyburzanie 
zbędnych ścianek działowych, roz- 
bieranie pieców kaflowych, kładze- 
nie klepek, malowanie ścian, reno- 
wacja sieci elektrycznej — słowem 
pełna „nowoczesność”. Przeciętne o- 
późnienia w realizacji zatwierdzo- 


przed jakimi wszyscy stoimy. Na tę 
powinność zwracano baczną uwagę 
na XXIV Plenum KC PZPR, bardzo 
wnikliwie traktuje o tym Uchwała 
tegoż Plenum. Dlatego też uważamy, 
że cykl, zapoczątkowany publikacją 
prof. J. Legowiczą, jest taktm wła- 
śnie — praktycznym podjęciem dzia- 
łań przez „ŻP” i całą Waszą Redak- 
cję na rzecz umacnianta socjalistycz- 
nego wychowania młodego pokole- 
mia. Uświadamiacie rzeszy członków 
1 kandydatów naszej partii wagę 
tego istotnego społecznie problemu 
i jego olbrzymią złożoność. 

Ostatnio przed X Zjazdem przy- 
jęliśmy 3 nowych młodych członków 
partii. Będą oni, podobnie jak i my, 
z uwagą śledzić ten niezwykle waż- 
ny cykl. 

Mam również propozycję — cho- 
ciaż wyrażam ją z dużą nieśmiało- 
ścią. Wydaje mi się, że byłoby nie- 
zwykle cenne gdyby staraniem We- 
szej Redakcji po 2 lub 3 latach 
trwamia cyklu, wypowiedzi te zosta- 
Wy wydane jako osobna publikacja. 
Byłby to cenny materiał kształcą” 
cy. 

Z partyjnym pozdrowieniem 
A.W. SEKRETARZ POP 
Koszalin 


nych planów, wynosiły kilkanaście 
miesięcy... Drobiazg! Ale raz zdarzy- 
ło się, że wykonaną przeciętnie 
w ciągu dwóch, trzech miesięcy ro- 
botę, zrobiono w... czterdzieści osiem 
godzin. Stało się tak dlatego, że re- 
montowany lokal miało odwiedzić 
kilku dygnitarzy. Bardzo byłem 
szczęśliwy, że chodzą jeszcze tacy 
dygnitarze-cudotwórcy. Ale oni 
przyszli, wypili kawę i poszli, a mnie 
złość trzęsie, bo patrzę na inne re- 
monty, które muszą trwać, chy- 
ba, że tym razem krasnoludki po- 
mogą. 


Oczywiście, że są to wydziwiania 
człowieka niekompetentnego. Wiem 
jednak, że przymierze naszych bu- 
dowlanych z dobrą robotą musi się 
ziścić, jeżeli marzenia naszej mło- 
dzieży e własnym mieszkaniu, o 
własnym domu, mają się stać czymś 


. osiągalnym. 


EDWARD APPEL 
Gdynia 
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dzi wokół nas, Każde nasze potknie- 
cie, każde rozminięcie mę pojcdvn- 
czego człornyka partii ze statutowymi 
zasadami składane jest na karb par- 
tii jako całości. Od wielu lat je- 
stem wykładowcą szkolenia party)- 
nego 1 zrozumienie tej kwestii, us- 
mysłowienie sobie szczególnej od- 
powiedzialności wynikającej z przy- 
należności do PZPR uważam za je- 


Konsekwencja i dyscyplina 
jeszcze niepopularne 


„PZPR 
— Nasz prograin" publikuje ciekawe 
artykuły i wypowiedzi 


gniw par- 
ti. Oto fragmenty publikacji Win- 
eentego Raczkowskiego z POP przy 
Urzędzie Miejskim w Koszalinie, 


Czy d y 
w kraju, w partii — czas jaki pe 63 


„ „Głos Pomorza” w cyklu 


mp. teoretyczne spory na dość jałowe 
bematy. Nastąpiło też  racjonalizo- 
wanie postaw wydarzeń lat 
w opiniach jest mniej emo» 


1900—82, 
efji, doszły do głosu argumenty. 


Qo i w jakim kierunku zmieniło 
się.-w mojej POP? Też trudno odpo- 
wiedzieć krótko i jednoznacznie. Z 
POP w  „Transbudzie'” przeszedłem 


j ostatnio do POP w Urzędzie Miej- 


skim, lecz — na dobrą sprawę — 
nie odczułem zmiany. Członkowie 
partńi między sobą mówią o wielu 


| problemach, które nie znajdują od- 


bicia ną zebraniach i warto pokusić 
się o znalezienie odpowiedzi, dlacze- 
go tak jest... 

Wcale nierzadkie eą jeszcze przy- 
padki serwilizmu (może to się kie- 
Syś opłaci), arogancji (co oni tam 

wiedzą...), dwulicowości (lepiej nie 
palić za sobą mostów). Mówię o tym 
otwarcie, ponieważ AGC wypeł- 
nionych samymi cnotami ogóle 
nie ma na .świecie, trudno "więc o- 
czekiwać, te znajdą się w partii. 

m my wszyscy — pojedyn- 
ezy członkowie partii, niezależnie od 
miejsca, jakie w niej zajmujemy — 


/' jesteśmy bacznie obserwowani przez 


a=""2 


Ka 


apołeczeństwo. Przez wszystkich u- 


ZIEMIA 
liska 


w ciekawym artykule Edwarda 


Antczaka, opublikowanym na łamach 


„Ziemii Kaliskiej” w cyklu „Nasze 
dialogi w partyjnym kręgu” czy= 
tamy m.in 

„Praca lekarzy jest w centrum 
zainteresowania społeczeństwa | 
przyznajemy — służba zdrowia o” 
ceniana jest, na ogół krytycznie. 


Szczególnie warunki leczenia w są po8 
talach nie mają dobrej opinii. wp 

wa na to szereg uwarunkowań ©» 
biektywnych, ale i wybitnie subiek- 
tywnych. Po to, by wyeliminować tę 
subiektywne, z inicjatywy POP przy 


| WSzZ powołano zespół kontrolujący, 
| którym kieruje dr Wojciech Grze- 


Jest to komórka społeczna, 


| ax, 
funkcjonująca na zasadach podob- 


| połu 


mych do IRCh. Do składu zespołu 
powołuje się, w zależności od przed- 
miotu sprawy, fachowców, a wnios- 
ma kierowane są poprzez egzekutywę 

$o dyrekcji szpitała. Działalność zes- 
przerwała fuż pasmo niepo- 
rządków w pralni szpitalnej. zmie- 


, miono na ich wniosek kierownictwo 


Łakładu Remontowo-Budowianego, 
które tolerowało nieporządki i nadu- 
Arp Uporządkowano pracę tIrans- 

nistracji. ; 
Pen zespół próbowano  „„obłaska- 
wić” poprzea sugestie, by 6 wynś- 
kach „dochodzeń” informować dy- 
rekcję na bieżąco, by w jej RE 


| dzie znaleźli się ludzie z administr 


zgodziia. 


cjL.. Egzekutywą się nie 
kon- 


Dyrekcja ma swoje struktury 
trolne — niech x nich korzysta... 
Organizacja partyjna przyjęła za 
swój cel przerwanie pasma niemoż- 
ności w wiełu dziedzinach. W spra- 
wie zaopatrzenia szpitala w wodę, 
w obliczu bezradności i powszech- 


den z plerwszoplanowych problenów 
w pracy wewisątrzpartyjnej i w 

działalności partii na zewnątrz... 
Jakie najważniejsze, moim zda - 
niem aprawy chciałbym przedstawic 
na zebraniach w przedzjazdowej dys- 
kusji? Po pierwsze — probiem wy- 
boru słusznych celów. Nie może być 
tak, by każdy i przy każdej okazji 
dokładał np. do „katalogu potrzeb” 
miasta Koszalina — swoje. Oczywi- 
ście, każda potrzeba z pewnego pun- 
ktu widzeria może być zasadna. Nie- 
mniej — celów namnożyło się tyle, 
że py skąpych środkach ła są 
skąpe), nie ma możliwości ict 
realizacji w ogóle. Stąd już prosia 
droga do ogólnego poczucia niemoż- 
a wniosek prosty: trzeba wy- 

oierać i wybrane cele realizować. 
Jest jeszcze kwestia dyscypliny 
wykonawczej wyznaczonych celów. 
pażej brakuje środków na zaspoko- 
wszystkich potrzeb miasta, na- 
raj przynajmniej srybko i spraw- 
nie realizować te zadania, które uz- 
nano za ycd ze w skali mpo- 
włączono do planu. Po- 
trzeby mia nie mogą być za- 
grożone przez czyjkolwiek interes 
£rupowy, a tak się niestety dzieje 
np, u budowlanych.  Przedsiębior- 
stwa budowlane wielkość „,przero- 
bu” na poszczególnych obiektach 
kształtują według własnych, dła ste- 
bie korzystnych zzytoriów. To nte 
jest uwaga wyłącznie pod adresem 
gyresiorow, lecz w rówmej mierze 
pod adresem organizacji partyj- 
nych w budownictwie, To one po- 
winny stwarzać klimat społecznej 
dyscypliny wykonawczej”. 


nego rozkiadu rąk  doprowadzii 
do spotkania z I sekretarzem KW. 
Dzięki osobistemu jego udziałowi w 
tej sprawie zasadnicza poprawa 7a- 
opatrzenia w aS górnych pó:ter 
szpitala fest j teraz sprawą mie- 


Podobnie z probłemami kadrowy- 
mi, Sprawa obsadzenia stanowiska 
zastępcy dyrektora szpital wiokła 


jednoznaczna 


się miesiącami. M:vożyły się sprawy 
Go załatwienia, a kolejni kandydaci 
albo wahali się albo ich kandydsatu- 
ry nie zyskiwały pełnej akceptacji 
władz. Wreszcie organizacja paw. 
przedstawiła 8 kandydatur Go wybo- 
rm. Nalegała na szybką decyzję | 
decyzja tałaa zapadła, Dziś dr Marek. 
Matyśkiewicz jest zastępcą dyrekto- 
ra £ organizacja partyjna jest zda- 
nża, że był to wybór najlepszy 1 
możliwych. 
Organizacja partyjna w szpitalu 
nie zna kompromisów, gdy chodzi 
e problemy etyki zawodowej. Przy- 
znać jednak trzeba, że i materia jest 
tu szczególnie delikatna, Łatwo tu © 
pomówienie, © niesprawiedliwą oece- 
nę Zanim wydalomo z partii byłe- 
go ordynatora oddziału ginekologicz- 
no-położniczego, wysłuchano szeregu 
opinii, konfirontowanoe oceny. Gdy 
aowiedziano się, że nie tylko czerpie 
on Korzyści materialne — tak  %e 
delikatnie nazwijmy, ale stwarza ma 
oddziale atmosferę wśród pa- 
ejentek oraz personelu eynicznie w 
korzystując swą pozycję, nat 
miast wnioskowano © zwolnienie go 
pracy. Szkoda jednak, że na sku" 
tek matactw samego zainteresowane- 
zo, udało mu się wprowadzić w błąd 
władze wojewódzkie, które  przy- 
wróciły go do pracy. Kres sprawie 
położył prokurator, który przen 
wadzając specjalne śledztwo ustali 
bez wątpłenia wine ordynatora. O- 
czywiście potwierdził to póżniej sąd. 
Najważniejsze jest w tej sprawie, to, 
że właśnie OrRaAniżRCJA partyjna pierw- 
sza podjęła w stosunku do tej osoby 
decyzje ostateczne. Wydalono go 1 
partii i ponaglono administracje. by 
cozwiązała kompromitujący problem”. 


[ZYCIE PARTII 


„rakteru 


Obradujący od 25 lutego do 6 marca 1986 r. XXVII 
Zjazd Komunistycznej Partii" 


Związku Radzieckiego był 


wydarzeniem o wymiarze historycznym. Takie sformuło- 
wania padały z trybuny Zjazdu. tak określano go w ra- 
dzieckich i międzynarodowych środkach masowego prze-- 
kazu, na tego rodzaju ocenę zasługuje on w pełni rów- 


nież w naszej optyce. 


Wymiar historyczny XXVII Zjazm 
wynika przede wszystkim z cha- 
aa i znaczenia dokumentów 
przyjętych, a zwłaszcza nowej re- 


zmiany i p łcent 
się w Związku Radzieckim, z gruntu 


"- 


- BOGATSI O DOROBEK 
XXVII ZJAZDU KPZR 


ERNEST KUCZA 


tywnego podejścia do nich, nie weż- 
mie górę zniechęcnie, zOYLĄCZAŃA 
i mi e wej)- 


kontynentach. 

Odpowiedź XKVII Zjazdu w tej 
kwestii jest jednoznaczna i zawarta 
w końcowym przemówieniu Sełgre- 
tarza Generalnego KC KPZR Mi- 
chaila Gorbaczowa, kiedy stwierdził: 


Przyspieszenie, nowatorstwo, realizm 


KPZR oraz głównych kierunków 
irozwoju gospodarczego i społecznego 
ZSRR na lata 1986—1990 i na okres 
do roku 20068. O szerokości tej dys- 
kusji świadczy fakt, że na temat 
projektu Programu wypowiedziało 
Się ponad 6 milionów osób, około 
2 milionów wypowiedzi dotyczyło 
projektu Statutu, zaś ponąd 110 mi- 
lionów obywateli zabrało głos w 
sprawie Głównych kierunków noz: 
woju ZSRR. 

Zjazd zatwierdził rezultaty prze- 
prowadzonej dyskusji wprowadzając 
zgłoszone wnioski i uzupełnienia do 
dokumentów. Wzbogacają one 


sprawdzone w praktyce zasady bu- 


downictwa socjalistycznego, styl i 
metody pracy partyjnej oraz normy 
Życia wewnątrzpantyjnego. 

Referat połityczny Komitetu Cen- 
tralnego KPZR wygłoszmny przez 
Tow. M. Gorbaczowa oraz referat 
Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR tow. N. Ryżkowa stanowią 
pogłębienie i rozwinięcie głównych 
tez programowych, nad którymi to- 


e 


inma jest dzić sytuacja w skali świa- 


warto zwrócić uwagę na trzykrożną 

zmianę na stanowisku Sekretarza 

Generalnego KPZR oraz na ujaw- 

nienie się poważnych problemów 
sł 


przed pośrednim lub bezpośr 
życiem £ił militamych lub przemo- 


Tego rodzaju polityka państw im- 
perialistycznych stanowi poważne 
wyzwanie wobec ZSRR, wspólnoty 
państw socjalistycznych oraz 
wszystkich sił pokoju i. postępu 
w świecie. Z dużą więc uwagą cały 
świał oczekiwał odpowiedzi, jaka 
sformułowana zostanie na Zjeździe 
KPZR. Czy Zjazd zaakceptuje po- 
kojowe propozycje wysuwane syste- 
matycznie i w różnych wymiarach 
przez przywódców radzieckich, a 
wśród "nich zwłaszcza najnowsze 
propozycje z 15 stycznia bet. po- 
wszechnie określane jako plan Gor- 
baczowa, czy też wobec każdorazo- 
wego odrzucenia tych propozycji 


przez Zachód, bądź brak konstruk- 


Ernest Kucza jest kierowni- 


kiem Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR. 


u i agresji oczywi- 


frontację, utrwalić ją na wieki. 
A oo mamy robić miy, 
Trzasnąć drzwiami? Niewykluczone, 


learną, z wyścigiem zbrojeń.” 


partia 
1 ogromnę rzesze bezpartyjnych. 
Zjazd z nieukrywaną uwagą śledzo- 
ny był przez szeroką opinię świa- 
tową. 

Udział w Zjeździe ponad 1530 de- 
legacji zagranicznych, w tym przed- 
stawicieli kierowmictw partii komu- 

i ycznych i robotniczych, partii so- 


zacje, fronty i ruchy narodowowy* 
zwoleńcze, a także innych organiza- 
cji międzynarodowych był dobitnym 
potwierdzeniem zainteresowania 
a wą w skali międzynarodo- 
wej. 


Obrady Zjazdu 


poprzedzone były wielomiesięcznym 
przygotowaniem. Odbyła się szeroka, 
rzeczowa i krytyczna dyskusja za- 
wierająca oceny dotychczasowych 
dokumentów, które XXVII Zjazd 
stycznego i formułująca poprawki 
do proponowanej nowej strategii 


stanowiły opublikowane 
nowej redakcji Programu i Statutu 


czyła się dyskusja od kwietniowego 
Plenum w 1985 r. W wystąpieniach 
tych zawarty był wybitny, twórczy 
wklad do rozwołu teorii marksizmu- 
-Jenianizmu ił praktyki budownictwa 
socjalistycznego. W sposób świeży 
i twórczy uogólnione nowe zjawi- 
ska pojawiające aię w świecie i 
w procesie budowy socjalizmu. 
Światowy system socjalizmu jest 
dziś trwałą i potężną formacją spo- 
łeczną. Ponad .1/3 ludzkości, wiele 
narodów i państw buduje ustrój 
sprawiedliwości społecznej, kroczy 


ny potencjał obronno-polityczny. 
Oparciem Światowego systemu S3o0- 
cjalizmu był i pozostanie Związek 
Radziecki, który może szczycić się 
ogrosnnyrni . W ciągu 
ostatniego ćwierówiecza w ZSRR 
siedmiokrotnie wzrosła wartość 


produkcja rolna. 

- Bazując na dotychczasowych o- 
siągnięciach, na XXVII Zjeździe sfor- 
mułowano nową strategię, która za- 
kłada rozwój społeczno-gspodarczy 
oparty na wszechstronnej intensyfi- 
kacji procesów produkcyjnych z 
uwzględnieniem najnowszych osiąg- 
nięć naułd i techniki. Dla uzyskania 
niezbędnego postępu potrzebna jest 
również strukturalna przebudowa 
gospodarki oraz efektywne formy 
zarządzania wraz z doskonaleniem 
organizacji pracy. 

W okresie do 2000 roku 
zakłada się prawie dwukrotne 
zwiększenie dochodu narodowego 
przy jednoczesnym podwojeniu po- 
tencjału produkcyjnego 1 jego jako- 
ściowej zmianie. Wg założeń wydaj- 
ność pracy ma wzrosnąć 2,3—2,3 


raza,: zaś energochłonność obniżyć 
się ma 1,4 raza, a zużycie materiałów 
prawie 2 razy. Zakłada się gruntow- 
ną modernizację gospodarki narodo- 
wej w oparciu o zdobycze nauki 
i techniki. Cała gospodarka przesta- 
wia się z dotychczasowych wskaź- 
ników ilościowych i ekstensywnych 
na wskaźniki jakościowe i intensyw- 
ne. Na modernizację i rekonstrukcję 
techniczną produkcji przewiduje się 
wydatkować o ponad 200 mld rubli 
nakładów więcej niż w poprzednich 


10 latach. 


Ogromny wpływ na tempo moder- 
nizacji technicznej wywierać będzie 
szeroko zakrojona elektronizacja i 
kompleksowa  awtomatyzacja  pro- 
aukcji. 

Rośnie znaczenie nauki i jej po- 
wiązania z procesem produkcji. 
Nowe przedsięwzięcia dotyczą sty- 
mulowania pracy naukowców, no- 
wych form współdziałania nauki 
i produkcji. Służyć temu będą nie- 
dawno podjęte decyzje o utworzeniu 
międzybranżowych kompleksów na- 
ukowo-technicznych, do których 
włączono czołowe instytuty Akade- 
mi Nauk, organizacje projektowo- 
„konstruktorskie i przedsiębiorstwa 
doświadczalno-przemysłowe. 


Pierwszoplanowym zadaniem w 
strategii społeczno-gospodarczej 
ZSRR będzie całkowite rozwiązanie 
problemu żywnościowego. Zakłada 
się dwukrotne zwiększenie tempa 
wzrostu produkcji rolnej, w tym 
zwłaszcza wzrost produkcji mięsa, 
mleka, warzyw i owoców oraz ich 
przetwórstwa. Szeroko zostaną Zar 


stosowane intensywne technologie, z 


myślą o podniesieniu urodzajności 
gleby. 

Zjamd potwierdził, że rozwiązanie 
nowych zadań w gospodarce jest 
niemożliwe bez głębokiej przebudo- 
wy mechanizmu _. gospodarczego, 
stworzenia całościowego, skuteczne- 
go i elastycznego systemu - 
nia. Zasadnicza linia działań polegać 
będzie na tym, by opierając się na 
zasadzie centnalizmu <demokratycz- 
nego umacniać i doskonalić scent- 
ralizowane planowe kierowanie 80- 
spodarką w wymiarach stralegicz- 
nych przy rozszerzaniu zakresu Sa- 
modzielności zjednoczeń i przedsię- 
biorstw. Ustanowiona zostanie bez- 
względna zależność między wynika- 
mi końcowymi działalności przedsię- 
biorstw i zjednoczeń a funduszami, 
które tworzą one dla rozwoju pro- 
dukcji, wypłacania wynagrodzeń | 
zachęt materialnych pracowników, 
zaspokajania ich potrzeb  socjal- 
nych. 


Kierunkowe zadania w zakresie 


polityki społecznej dia zapewnienia 
wszechstronnego rozwoju całego 
społeczeństwa przewidują podwoje- 
nie środków przeznaczonych na po 
prawę warunków życia: ludzi ra- 
dzieckich i wzrost realnych docho- 
dów o 60—70 proc. w przeliczeniu 


na jednego mieszkańca. W najbide 


szym 15-leciu zapewnione 
każdej rodzinie samedzielne mie8s- 
kanie. 

W założeniach XXVII Zjazdu wie- 
le miejsca zajmują stosunki gospo” 
darcze ZSRR 2 Brdę socjal” 
stycznymi. Przewiduje się zdecy io 
wane wszechstronne 


— a 
sz ce 
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współpracy z bratnimi państwami 
socjalistycznymi. Koncentrować u- 
wagę będzie się wokół konsekwen- 
tnej realizacji kompleksowego pro- 
gramu postępu naukowo-techniczne- 
go krajów RWPG a także dwust- 
ronnych programów współpracy go- 
spodarczej i naukowo-technicznej do 
raku 2000. Zakłada się jednocześnie 
wyższe wymogi jakości produktów 
objętych wymianą handlową z pań- 
stwami socjalistycznymi i to'zarów- 
no w eksporcie jak i w imporcie. 


' Doświadczenia KPZR | i 


N 

a zwłaszcza przebieg XXVII Zjazdu 
są bogatą skarbnicą, z której korczy- 
stać będzie nasza partia, wkracza- 
jąca obeonie w decydującą fazę 
przygotowań do X Zjaadu PZPR. we 
wnioskach stoamułowanych w spra-' 
wozdaniu delegacji PZPR uczestni- 
czącej w obradach XXVII Zjazdu 
podkreślono poważny dorobek teo- 
retyczny zawarty w materiałach 
XXVII Zjazdu. Wymagać an będzie 
głębokiej analizy przez nasz front 
ideologiczny, a zwłaszcza przez pra- 
oowników naukowych Akademii Na- 
uk Społecznych, by wydobyć wszyst- 
kie nowe elementy o zmaczeniu te- 
oretycznym celem ich spożytkowania 
w przygotowaniach do X Zjazdu 
i w ogóle, w naszej praktyce par- 
tyjnego działania. Powinniśmy doro-. 
bek ten popularyzować w prasie 
partyjnej, zaś organizacje partyjne 
powinny studiować te materiały, od- 
powiedno adaptując je do naszych 
warunków. 


Warto sobie przy tym uświadomić, 
że zapoczątkowane na kwietniowym 
Plenum KPZR wewnętrzne procesy 
przemian, w pełni potwierdzone 
przez XXVII Zjazd, są historyczną 
koniecznością powstałą na określo- 
nym etapie rozwoju gospodarczego 
i apołecznego — odpowiadają więc 
potrzebom czasu. Narastające drogą 
ewolucji zjawiska w Związku Ra- 
dzieckim wymagają obecnie nowych 


konstruktywna, bez cienia  katastro- 
fizmu. Zawsze były jasne zarysowa- 
ne kontury miezdrowych zjawisk, po 
imieniu nazwany adresat i wskazana 
droga rozwiązania danego problemu. 
Warte się uczyć tej praktyki i prze» 
3ąć jej wzorce. 


Zjazd potwierdził, Że kierownict- 


nicaa mas członkowskich. Z drugiej 
strony widoczne było, że również 
kierownictwo partii wierzy w mąd- 
rość mas, ich zaangażowanie i ofiar- 
ność w rozwiązywaniu wzrastają. 
cych zadań . budownictwa socjali- 
stycznego. Niemal każde wystąpienie 
delegatów z trybumy Zjazdu było 
potwierdzeniem wysokiej świadomo- 
ści społeczeństwa «radzieckiego, wy- 
razem zrozumienia spójności rozwią- 
zywania zadań cząstkowyh z poczu- 
ciem odpowiedzialności za państwo 
jako całość. Ten sam „duch charak- 
teryzował ministra 1 
ślusarza, pracownika nauki i trak- 
torzystkę, czołowego działacza spo- 
łecznego i sekretarza podstawowej 
organizacji partyjnej — 


ków, w - dakich działają. Zjazd so- 
twierdził, że nowe idee trafiają na 
podatny grunt. Stanowi to gwaran- 
cję wykonalności zarysowanych za- 
dań. Powinniśmy czerpać z tych do- 
świadczeń w pracy wychowawczej 
prowadzonej w naszej partii i w na- 
szym społeczeństwie, doprowadzić 
do powszechnej świadomości, że tyl- 


.rzającego 


ko lepszą pracą, większą wydajno- 
ścią na każdym stanowisku pracy 
sytuacja nasza ulegnie poprawie. 


Szeroka prezentacja 


przebiegu XXVII Zjazdu w polskich 
środkach masowego przekazu po- 
zwoliłą ukazać nowy wizerunek 
Związku Radzieckiego jako państwa 
o ogromnych perspektywach, zmie- 
entnie do nowo- 
czesności poprzez wykorzystanie 
własnego, bogątego dorobku nauko- 
wo-technicznego. Sądzę, że taki wła- 
a: prawdziwy obraz 
popularyzow 


ne w okresie Zjazdu dla szerszej 
i bardziej pogłębionej informacji 
o ogromnych przemianach zachodzą- 
cych w ZSRR. 


Z zadowoleniem można było od-. 


notować szeroko amawianą probie- 
matykę współpracy ZSRR z państ- 


w warunkach Kraju Rad zmierza się 
do upowszechniania w praktyce tej 
zasady? Jest to temat, który stale 
występuje w licznych dyskusjach 
także u nas. Powinniśmy przejmo- 
wać najlepsze doświadczenia w tym 
zakresie przeszczepiając je na nasz 


Szeroko dyskutowana na Zjeździe 


KPZR była problematyka. walki 
o zdrowie moralne apołeczeństwa 
w różnych jej aspektach. Ostatni 
okres wykazuje, jak skutecznie 
wdrażane są Środki zmierzające do 
zwalczamia różnych objawów pato- 
logii spolecznej. Szeroką paleta tych 
środków od formalnych, administra- 
cyjnych, poprzez profilaktykę do po- 
szukitwania bodźców motywacyj- 
nych, z materialnymi włącznie, może 
być stosowana z powodzeniem i 
w naszych warunkach. Warto więc 
korzystać z doświadczeń i rozwiązań 
stosowanych tam, by popularyzować 
je r w naszym kraju. W 


Związku "Radzieckim już dziś zau- 


zelskiego zorganizowana w centrum 
prasowym Zjazdu. Warto dodać, że 
była a> A prasowa 
z udziałem ' przywódcy partii z 
państw socjalistycznych. 

Inne pozycje programowe pobytu 
delegacji PZPR charakteryzowały 
się dużym zróżnicowaniem tema- 
tycznym i każda z nich miała swo- 
isty urok i wymiar. Z kronikarskiej 
pdwinności warto więc odnotować 
niezwykle serdeczny przebieg uro- 
czystości wręczenia przewodniczące- - 
mu Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR tow. A. Gremyce Wielkiej 
Wsłęgi z Gwiazdą Orderu Zasługi 
PRL. Przemówienia wygłoszone z tej 
okazji potwierdzały przyjazne sto- 
suni łączące nasze partie, państwa 
i narody. 

Demonstracją tradycyjnych związ- 
ków przyjaźni Polski i Litwy w wy» 
miarze historycznym i współczesnym 
był pobyt delegacji PZPR w Wilnie. 
Rozmowy w KC KP Litwy, serdecz- 
ne spotkanie w Instytucie Pedago- 


Z pobytu na Litwie 


warny socjalistycznymi Tok rozumo- 
wania towarzyszy radzieckich w peł- 
ni zgodny był z naszymi doświad- 
czeniaeni. Wiadomo, że w dobie kon- 
tromacji w stosunkach Wschód 
— Zachód, w dobie barier techno- 
logicznych ustanowionych przez Za- 
chód, rośnie m: w 

gospodarczej i naukowo-technicznej 
w łonie wspólnoty ZE 
Ma to ogromne znaczenie na- 
szego kraju, który doznał 0 do- 
tkliwych w ostatnich latach skutków 
różnego rodzaju restrykcji. 

Uważne zapoznanie się z materia- 
łami XXVII Zjazdu KPZR ukazuje 
nam, ile podobieństw tematycznych 
nas łączy. Wynika to niewątliwie ze 
zbieżmości ustrojowej naszych 
państw, z identyczności celów, jakie 
partie nasze wytyczyły. Dla przykła- 
du tylko warto podkreślić, że rów- 
mież w Polsce podejmujemy od daw- 

na koncepcję przyspieszania rozwoju 
aloGioOD kraju. 
Trzeba więc uważnie zapoznawać się 
z rozwiązaniami przyjętymi w 
ZSRR, ze sposobem wdrażania no- 
wych koncepcji, z efektami tego, co 
sprawdziło się w warunkach ra- 
dzteckich, by przejmować to, co za- 
kończyło się powodzeniem, adaptu- 
jąc określone rozwiązania do na- 
szych warunków. 

Jednym z często pojawiających się 
wątków w” dyskusji zjazdowej była 
potrzeba zapewnienia sprawiedliwo- 
ści społecznej jako fundamentalnej 
zasady socjalizmu. Czyż nie warto 
pogłębiać naszej wiedzy o tym, jak 


ważalne są efekty podjętych przed- 
sięwzięć, wykazują to statystyki. 


Delegacja PZPR 


uczestnicząca w XXVII Zjeździe pod 
przewodnictwem |I sekretarza KC 
tow. Wojciecha Jaruzelskiege praco- 
wicie spędziła swój 10-dniowy pobyt 
w ZSRR. Zwracało %o mesztą po- 


apotkani 

wach SGGOdACZE podkreślali łączącą 
nas braterską przyjaźń i wszech- 
stronną współpracę. Wyrażano wiel- 
ki szacunek dla I sekretarza KC 
PZPR tow. W. Jaruzelskiego i pełne 
zaufanie do kierawnictwa naszej 
partii. 

Z dużą uwagą i bardzo serdecznie 
przyjęto wystąpienie z trybuny 
Zjazdu przewodniczącego delegacji 
PZPR wygłoszone w drugim dniu 
Zjazdu, jako pierwsze spośród partii 
państw europejskich. Wydarzeniem 
wielkiej wagi stało się spotkanie tow. 
W. Jaruzelskiego z tow. M. Gorba- 
czowem, o czym świadczyła również 


niezwykła serdeczność delegatów na 


Zjazd bezpośrednio po tym spotka- 
niu wspólnym wejściu obu 


przywódców na koncert zorganiz> 


wany dla delogatów i gości Zjaz- 
du. 

Potwierdzeniem' zainteresowania 
delegacją PZPR była konferencja 
prasowa z udziałem tow. W. Jaru- 


Fot. CAP 


gicanym, które przeszło najśmielsze 
oczekiwania, wiec przyjaźni w Wile- 
ńskiej Fabryce Maszyn Obliczenio- 
wych im. W. Lenina, 


Czerwonego Sztandaru” były 
okazją do szerokiej wymiany poglą- 
dów i zarazem inspiracją do pod- 
jęcia nowych 


nina, Mickiewicza i tablicą upamięt- 
niającą pobyt w tym mieście F. 
Dzierżyńskiego podkreślały wątki 
historyczne łączące. nasze narody 
a jednocześnie potwierdzały obu- 
stronną wolę dalszego rozwijania 
kontaktów i współpracy. 

Podobne wątki tematyczne poja- 
wiały się podczas spotkania naszej 
delegacji z kierownictwem Związku 
Radzieckich Towarzystw Przyjaźni i 
Współpracy Kułturalnej z Zagranicą 


"wraz z kierownictwem Towarzystwa 


Przyjaźni Radziecko- Polskiej. 


Upamiętnieniu bohaterskich czy- 
nów Armii Czerwonej, a zarazem za 
akcentowaniu braterstwa broni żŻoł- 
nierza radzieckiego i polskiego słu- 
żyła wizyta w Kompleksie Pamięci 
„Panfiłowców” na Szosie Wołoko- 
łamskiej pod Moskwą i następnie roz- 
mowy w Komitecie Miejskim w Wo- 
łokołamsku. Spontaniczne spotkanie 
z ludnością tego miasta i serdeczne 
rozmowy potwierdziły ogromną 
sympatię, jaką darzy nas naród ra- 
dziecki. 


Dokończenie na str. 23 


Przyspieszenie, nowatorstwo, realizm 


Obradujący od 25 lutego do 6 marca 1986 r. XXVII 
Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego był 
wydarzeniem o wymiarze historycznym. Takie stormuło- 
wania padały z trybuny Zjazdu. tak określano go w ra- 
dzieckich i międzynarodowych środkach masowego prze- 
kazu, na tego rodzaju ocenę zasługuje on w pełni rów- 


nieł w naszej optyce. 


przekształcenia 
się w Związku Radzieckim, z gruntu 


tywnego podejścia do nich, nie weź- 
mie górę zniechęcnie, zniecierpliwie- 
niki 


sobie rozsądni ludzie na wszystkich 
kontynentach | 


Odpowiedź XXVII Zjazdu w tej 
kwestii jest jednoznaczna i zawarta 
w końcowym przemówieniu Sełkre- 
tarza Generalnego KC KPZR Mi- 
chaiła Gorbaczowa, kiedy stwierdził: 


KPZR oraz głównych kierunków 


irozwoju gospodarczego i społecznego 


ZSRR na lata 1986—1990 i na okres 
do roku 2000. O szerokości tej dys- 
kusji świadczy fakt, że na temat 
projektu Programu wypowiedziało 
Się ponad 6 milionów osób, około 
2 milionów wypowiedzi dotyczyło 
projektu Statutu, zaś ponąd 110 mi- 
lionów obywateli zabrało głos w 
sprawie Głównych kierunków roz: 
woju ZSRR. 

Zjazd zatwierdził rezultaty prze- 
prowadzonej dyskusji ooowadzajcć 
zgłoszone wnioski i uzupełnienia do 
dokumentów. Wzbogacają one 


sprawdzone w praktyce zasady bu- 


downictwa soejalistycznego, styl i 
metody pracy partyjnej oraz normy 
życia wewnątrzpartyjnego. 

Referat połityczny Komitetu Cen- 
tramego KPZR wygłoszony przez 
Tow. M. Gorbaczowa oraz referat 
Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR tow. N. Ryżkowa stanowią 
pogłębienie i rozwinięcie głównych 
tez programowych, nad którymi to- 


raza,. zaś energochi ność obniżyć 
się ma 1,4 raza, 2 Zycie materiałów 
prawie 2 razy. się gramtow- 
ną modernizację SOSpodarki marodo- 
wej w oparciu 0 zdobycze nauki 
t techniki. Cała gospodarka przesta- 

wia się z dotychczasowych wskaź- 
ników ilościowych i ekstensywnych 
na wskaźniki jakościowe i intensyw- 
ne. Na modernizację i rekonstrukcję 
techniczną produkcji przewiduje się 
wydatkować o ponad 200 mld rubli 
nakładów więcej niż w poprzednich 
10 latach. 

Ogromny wpływ na tempo moder- 
nizacji technicznej wywierać będzie 
szeroko zakrojona elektronizacja i 
kompleksowa automatyzacja  pro- 
aukcji. 

Rośnie znaczenie nauki i jej po- 
wiązania z procesem produkcji. 
Nowe przedsięwzięcia dotyczą sty- 
mulowania pracy naukowców, no- 
wych form współdziałania nauki 
i produkcji. Służyć temu będą nie- 
dawno podjęte decyzje o utworzeniu 
międzybranżowych kompleksów na- 
ukowo-technicznych, do których 
włączono czołowe instytuty Akade- 
mii Nauk, organizacje projektowo- 
„konstruktorskie i przedsiębiorstwa 
doświadczalno-przemysłowe. 


TSI O DOROBEK. 


"XXVII ZJAZDU KPZR 


ERNEST KUCZA 


SE: dzić sybuacja w skał świa- 
towe 

XXVII Zjazd KPZR śodnwóówił 
niezwykle złożony okres, jaki "minął 
od XXVI Zjazdu luty — marzec 
1981 r.). W życiu wewnętrzńym 
warto zawrócić uwagę na 


zmianę na stanowisku Sekretarza 
Generalnego KPZR oraz na ujaw- 
nienie się poważnych problemów 


w 
w latach 1981-82, które na czas do- 
strz 


sób 
tuacja międzynarodowa, wywoływa- 
na konfrontacyjnym kursem polityki 
USA. rst. 
wyścię 


groźba ZA przestrzeni ko- 
emicznej. Stany Zjednoczone i pań- 
stwa NATO nie zrezygnowały z dą- 
sido do uzyskania przewagi mili- 

, Z polityki POPOWA” 
nia z świata, nie wahając się 
przed pośrednim lub bezpośrednim 
. użyciem sił militarnych lub przemo- 

cy. 

Tego rodzaju polityka państw im- 
perialistycznych stanowi poważne 
wyzwanie wobec ZSRR, wspólnoty 
państw socjalistycznych oraz 
wszystkich sił pokoju i postępu 
w świecie. Z dużą więc uwagą cały 
świat oczekiwał odpowiedzi, jaka 
sformułowana zostanie na Zjeździe 
KPZR. Czy Zjazd zaakceptuje po- 
kojowe propozycje wysuwane syste- 
matycznie i w różnych wymiarach 
przez przywódców radzieckich, a 
wśród nich zwłaszcza najnowsze 
propozycje z 15 stycznia br. po- 
wszechnie określane jako plan Gor- 
baczowa, czy też wobec każdorazo- 
wego odrzucenia tych propozychH 
przez Zachód, bądź brak konstruk- 


Ernest Kucza jest kierowni- 
kiem Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR. 


„Bity malitaryzmu | agresji oczywi- 
ście i teraz wolałyby utrzymać kon- 
frontację, utrwalić ją na wieki. 
A eo mamy robić miy, towarzysze? 
Trzasnąć drzwiami? Niewykluczone, 


o też mie zamierzamy pójść na 
chcieliby zmusłć 


| tym, którzy 
ludzkość do zżycia sed s groźbą nuk- 


learną, z brojeń.” 
W tej zwięziej 3 wypowiedzi, Jasno 


1 ogrormę rzesze 
Zjazd z nieukrywaną uwagą śledzo- 
o: przez szeroką opinię świa- 


ą. 

Udział w Zjeździe ponad 150 de- 

z Rzy kę sez 
erownictw partii komu- 


nistycznych i robotniczych, partii so- 
cjalistycznych i socjaldemokratycz- 
nych, po raz pierwszy również partii 


"o profilu Hberalno-demokr 


atycznym, 

a ponadto reprezentujących organi- 
zacje, fronty i ruchy narodowowy- 
zwoleńcze, a także innych organiza- 
cji międzynarodowych był dobitnym 
potwierdzeniem zainteresowania 
Sa aaa w skali mi E<ZYnarog o 
we 


Obrady Zjazdu 


poprzedzone były wielomiesięcznym 
przygotowaniem. Odbyła się szeroka, 
rzeczowa i krytyczna dyskusja za- 
wierająca oceny dotychczasowych 
dokumentów, które XXVII Zjazd 
stycznego i formułująca poprawki 


do proponowanej nowej strategii - 


rozwoju społeczno-gospodarczego 
Związku Radzieckiego bądź innych 
dokumentów, które XXVII Zjazd 
miał zatwierdzić. Bazę tej dyskusji 
stanowiły opublikowane projekty 
nowej redakcji Programu i Statutu 


przygotowawczym — człowieka 


czyła się dyskusja od kwietniowego 
Pienum w 1985 r. W wystąpieniach 
tych zawarty był wybitny, twórczy 
wkład do rozwoju teorii marksiznu- 
-leninizmu i praktyki budownictwa 
socjalistycznego. W sposób świeży 
i twórczy uogólnione . zjawi- 
ska ojawiajce się świecie i 
w procesie budowy socjalizmu. 
Światowy system socjalizmu jest 
dziś trwałą i ą formacją spo- 


potężn 
 łeczną. Ponad .1/3 ludzkości, wiele 


narodów 1 państw buduje ustrój 


Bdna baza naukowa oraz niezawod- 
ny potencjał bie bosa sji tyczny. 

ego systemu 30- 
cjalizmu a Ad || oz Związek 
Radziecki, który może szczycić się 
ogromnymi postępami. W ciągu 
ostatniego ćwierówiecza w ZSRR 
siedmiokrotnie wzrosła wartość 
środków trwałych gospodarki naro- 
dowej i czterokrotnie dochód naro- 
dowy. Pięciokrotnie zł się 
produkcja przemysłowa i 1,7 raza 
produkcja rolna. 

Bazując na dotychczasowych o- 
siągnięciach, na XXVII Zjeździe sfor= 
mułowano nową strategię, która za- 
kłada rozwój społeczno-gspodarczy 
oparty na wszechstronnej intensyfi- 
kacji procesów produkcyjnych z 
uwzględnieniem najnowszych osiąg- 


'nięć nauki i techniki. Dla uzyskania 


niezbędnego postępu potrzebna jest 
również strukturalna przebudowa 
gospodarki oraz efektywne formy 
zarządzania wraz z doskonaleniem 
organizacji pracy. 

W okresie do 2000 roku 


zakłada się prawie dwukrotne 
zwiększenie dochodu narodowego 
przy jednoczesnym podwojeniu po- 
tencjału produkcyjnego 1 jego jako- 
ściowej zmianie. Wg założeń wydaj- 
ność pracy ma wzrosnąć 2,3—25 


ZSRR będzie całkowite rozwiązanie 
problemu żywnościowego. ma 
się dwukrotne zwi 

wzrostu produkcji rolnej, w ją 
zwłaszcza wzrost produkcji mięsa, 
mleka, waczyw i owoców oraz ich 
przetwórstwa. Szeroko zostaną za- 


stosowane intensywne technologie, z 


myślą o podniesieniu urodzajności 
gleby. 

Zjand potwierdził, że rozwiązanie 
nowych zadań w gospodarce jest 
niemożliwe bez głębokiej przebudo- 
wy  mechaniznu . gospodarczego, 
stworzenia całościowego, skuteczne” 
28 i elastycznego systemu zarządza- 

nia. Zasadnicza linia działań polegać 
będzie na tym, by opierając się na 
e centnalizmu demokratycz- 
nego umacniać i doskonalić scent- 
ralizowane planowe kierowanie go- 
spodarką w wymiarach strategicz- 
nych przy rozszerzaniu zakresu sa- 
modzielności zjednoczeń i przedsię- 
biorstw. Ustanowiona zostanie bez- 
względna zależność między wynika- 
mi końcowymi działalności przedsię- 
biorstw i zjednoczeń a funduszami, 
które tworzą one dla rozwoju pro- 
dukcji, wypłacania wynagrodzeń i 
zachęt materialnych pracowników, 
zaspokajania ich potrzeb socjal- 
nych. 

Kierunkowe zadania w zakresie 
polityki społecznej dla zapewnienia 
wszec rozwoju całego 
społeczeństwa przewidują podwoje- 
nie środków przeznaczonych na po- 
prawę warunków życia: ludzi ra- 
dzieckich i wzrost realnych 
dów o 60—70 proc. w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca. W najbliż- 


szym 15-leciu zapewnione zostanie. 


każdej rodzinie samodzielne miess- 
kanie. 


W założeniach XXVII Zjazdu wie- 
le miejsca zajmują stosunki gospo- 
darcze ZSRR z państwami socjali- 
stycznymi. Przewiduje się zdecydo- 
wane wszechstronne rozszerzenie 
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-współpracy = bratnimi państwami 
socjalistycznymi. Koncentrować u- 
wagę będzie się wokół konsekwen- 
tnej realizacji kompleksowego pro- 
gramu postępu naukowo-techniczne- 
go krajów RWPG a także dwust- 
ronnych programów współpracy go- 
spodarczej i naukowo-technicznej do 
raku 2000. Zakłada się jednocześnie 
wyższe wymogi jakości produktów 
objętych wymianą handlową z pań- 
stwami socjalistycznymi i to 'zarów- 
no w eksporcie jak i w imporcie. 


- Doświadczenia KPZR : 


Ń 
a zwłaszcza przebieg XXVII Zjazdu 
są bogatą skarbnicą, z której korzy- 
stać będzie nasza partia, wkracza- 
jąca obeonie w decydującą fazę 
przygotowań do X Zjazdu PZPR. We 


wnioskach stormułowanych w spra-' 
wozdaniu delegacji PZPR uczestni- - 
czącej 


w obradach XXVII Zjagdu 
podkreślono poważny dorobek teo- 
retyczny zawarty w materiałach 
KXVII Zjazdu. Wymagać an będzie 
głębokiej analizy przez nasz front 
ideologiczny, a zwłaszcza przez pra- 
oowników naukowych Akademii Na- 
uk Społecznych, by wydobyć wszyst- 
kie nowe elementy o znaczeniu te- 
oretycznym celem ich spożytkowania 
w przygotowaniach do Zjazdu 
l w ogóle, w naszej praktyce par- 
tyjnego działania. Powinniśmy doro-. 
bek ten popularyzować w prasie 
partyjnej, zaś organizacje partyjne 
powinny studiować te materiały, od- 
powiedno adaptując je do naszych 
warunków. 


Warto sobie przy tym uświadomić, 
że zapoczątkowane na kwietniowym 
Plenum KPZR wewnętrzne procesy 
przemian, w pełni potwierdzone 
przez XXVII Zjazd, są historyczną 
koniecznością powstałą na ckreślo- 
nym etapie rozwoju gospodarczego 
i społecznego — odpowiadają więc 
potrzebom czasu. Narastające drogą 
ewolucji zjawiska w Związku Ra- 


niechętnie są 
więc inne czynniki, mogące torować 
drogę temu, oo nowe. Wyzwoliło to 
szeroką (falę krytyki niezdrowych 
zjawisk hamujących rozwój a przede 
wszystkim krytykę postaw ludzi bez 


adresat i wskazana 
droga rozwiązania danego problemu. 
Warte się uczyć tej praktyki i prze> 
3ąć jej wzorce. 


Zjazd potwierdził, Że kierownict- 
wo KPZR cieszy się ogromnym au- 
terytetem 1 bezgranicznym zaufa- 
miesa mas członkowskich. Z 
strony widoczne było, że również 
kierownictwo partii wierzy w mąd- 
rość mas, ich zaangażowanie i ofiar- 
ność w rozwiązywaniu wzrastają. 
cych zadań budownictwa socjali- 
stycznego. Niemal każde wystąpienie 
delegatów z trybuny Zjazdu było 
potwierdzeniem wysokiej świadomo- 
ści społeczeństwa radzieckiego, wy- 
razem zrozumienia spójności rozwią- 
zywania zadań cząstk z poczu- 
ciem odpowiedzialności za państwo 
jako całość. Ten sam duch charak- 
teryzował wypowiedzi ministra i 
ślusarza, pracownika nauki i trak- 
torzystkę, OOWEEO działacza spo- 


organizacji partyjnej — wszyscy 
występowali z pozycji partyjnych, 
pryncypialnych, dostosowując zada- 
nia ogólne do konkretnych warun- 
ków, w jakich działają. Zjazd pe- 
twierdził, że nowe idee trafiają na 


podatny grunt. Stanowi to gwaran-. 


eję wykonalności zarysowanych za- 
dań. Powinniśmy czerpać z tych do- 
świadczeń w pracy wychowawczej 
prowadzonej w naszej partii i w na- 
szym społeczeństwie, doprowadzić 
do powszechnej świadomości, że tyl- 


ko lepszą pracą, większą wydajno- 
ścią na każdym stanowisku pracy 
sytuacja nasza ulegnie poprawie. 


Szeroka prezentacja 


przebiegu XXVII Zjazdu w polskich 
środkach masowego przekazu po- 
zwoliłą ukazać nowy wizerunek 
Związku Radzieckiego jako państwa 
o ogromnych elę ati R zmie- 


„rzającego do nowo- 
czesności poprzez wykorzystanie 
własnego, o dorobku nauko- 


wo-technicznego Sądzę, że taki wła- 
RÓ prawdziwy obraz 


 "poraej o pejęieei o intormaci 


Z zadowoleniem można było od- 
notować szeroko amawianą probie- 
matykę współpracy ZSRR z państ- 


w warunkach Kraju Rad zmierza się 
do upowszechniania w praktyce tej 
zasady? Jest to temat, który stale 
występuje w licznych dyskusjach 
także u nas. Powinniśmy przejmo- 
wać najlepsze doświadczenia w tym 
zakresie przeszczepiając je na nasz 


Szeroko dyskutowana na Zjeździe 


KPZR była problematyka. walki 
o zdrowie moralne apołeczeństwa 
w różnych jej s: 


wdrażame są Środki zmierzające do 
zwalczania różnych objawów pato- 
logii społecznej. Szeroką paleta tych 
środków od formalnych, administra- 
cyjnych, poprzez profilaktykę do po- 
szukiwania bodźców motywacyj- 


nych, z materialnymi włącznie, może 


być .stosowana z powodzeniem i 
w naszych warunkach. Warto więc 
korzystać z doświadczeń i rozwiązań 
stosowanych tam, by popularyzować 
je również w naszym kraju. W 
Związku Radzieckim już dziś zau- 


zelskiego zorganizowana w centrum 
prasowym Zjazdu. Warto dodać, że 
była to jedyna konferencja prasowa 
z udziałem: przywódcy partii z 
państw socjalistycznych. 

Inne pozycje programowe pobytu 
delegacji PZPR charakteryzowały 
się dużym zróżnicowaniem  tema- 
tycznym i każda z nich miała swo- 
isty urok i wymiar. Z kronikarskiej 
pdwinności warto więc odnotować 
niezwykle serdeczny przebieg uro- 


Damoństeacja tradycyjnych związ- 
ków przyjaźni Polski i Litwy w wy». 
miarze historycznym i współczesnym 
był pobyt delegacji PZPR w Wilnie, 
Rozmowy w KC KP Litwy, serdecz- 
ne spotkanie w Instytucie Pedago- 


Z pobytu na Litwie 


wami socjalistycznymi. Tok rozumo- 
wania towarzyszy radzieckich w peł- 
ni zgodny był z naszymi doświad- 
czeniarni. Wiadomo, że w dobie kon- 
tromacji w stosunkach Wschód 
— Zachód, w dobie barier techno- 
logicznych ustanowionych przez Za- 
chód, rośnie znaczenie współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej 
w łonie wspólnoty socjalistycznej. 
Ma to ogromne znaczenie dla na- 
szego kraju, który doznał tak do- 
tkliwych w ostatnich latach skutków 
różnego rodzaju restrykcji. 

Uważne zapoznanie się z materia- 
łami XXVII Zjazdu KPZR ukazuje 
nan, ile podobieństw tematycznych 
nas łączy. Wynika to niewątliwie ze 
zbieżmości ustrojowej naszych 
państw, z identyczności celów, jakie 
partie nasze wytyczyły. Dla przykła- 
du tylko warto podkreślić, że rów- 
nież w Polsce podejmujemy od daw- 

na koncepcję przyspieszania rozwoju 
SEERO Po SOJA C2200 kraju. 
Trzeba więc uważnie zapoznawać się 
z rozwiązaniami przyjętymi w 
ZSRR, ze sposobem wdrażania no- 
wych koncepcji, z efektami tego, co 
sprawdziło się w warunkach ra- 
dzieckich, by przejmować to, co za- 
kończyło się powodzeniem, adaptu- 
jąc określone rozwiązania do na- 
szych warunków. 

Jednym z często pojawiających się 
wątków w' dyskusji zjazdowej była 
potrzeba zapewnienia sprawiedliwo- 
ści społecznej jako fundamentalnej 
zasady socjalizmu. Czyż nie warto 
pogłębiać naszej wiedzy o tym, jak 


ważalne są efekty podjętych przed- 
sięwzięć, wykazują to statystyki. 


Delegacja PZPR 


uczestnicząca w XXVII Zjeździe pod 
przewodnictwem | sekretarza KC 
tow. Wojciecha Jaruzelskiego praco- 


PZPR tow. W. Jaruzelskiego i pełne 
zaufanie do kierawnictwa naszej 
partii. 

Z dużą uwagą i bardzo serdecznie 
przyjębo wystąpienie z trybuny 
Zjazdu przewodniczącego delegacji 
PZPR wygłoszone w drugim dniu 
Zjazdu, jako pierwsze spośród partii 
państw europejskich. Wydarzeniem 
wielkiej wagi stało się spotkanie tow. 
W. Jaruzelskiego z tow. M. Gorba- 


czowem, o czym świadczyła również 


jkła serdeczność delegatów na 
Zjazd bezpośrednio po tym spotka- 
niu przy wspólnym wejściu obu 


przywódców na koncert zorganiz> . 


wany dla delogatów i gości Zjaz- 
du. 

Potwierdzeniem '  zaimteresowania 
delegacją PZPR była konferencja 
prasowa z udziałem tow. W. Jaru- 


Fot. CAP 


gicznym, które przeszło najśmielsze 
oczekiwania, wiec przyjaźni w Wile- 
ńskiej Fabcyce Maszyn Obliczenio- 
wych im. W. Lenina, 


nina, Mickiewicza i tablicą upamięt- 
niającą pobyt w tym mieście F. 
Dzierżyńskiego podkreślały wątki 
historyczne łączące. nasze narody 
a jednocześnie potwierdzały obu- 
stronną wolę dalszego rozwijanią 
kontaktów i współpracy. 

Podobne wątki tematyczne poja- 
wiały się podczas spotkania naszej 
delegacji z kierownictwem Związku 
Radzieckich Towarzystw Przyjaźni i 
Współpracy Kulturalnej z Zagranicą 


'wraz z kierownictwem Towaczystwa 


Przyjażni Radziecko-Polskiej. 

Upamiętnieniu bohaterskich czy- 
nów Armii Czerwonej, a zarazem za 
akcentowaniu braterstwa broni żoł- 
nierza radzieckiego i polskiego słu- 
Żyła wizyta w Kompleksie Pamięci 
„Panfiłowców” na Szosie Wołoko- 
łamskiej pod Moskwą i następnie roz- 
mowy w Komitecie Miejskim w Wo- 
łokołamsku. Spontaniczne spotkanie 
z ludnością tego miasta i serdeczne 
rozmowy potwierdziły ogromną 
sympatię, jaką darzy nas naród ra- 
dziecki. 


Dokończenie na-str. 2) 


Przed X Zjazdem NSPI 
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Na tym ełąpie wyborów pantyj- 
nych, kióre kontynuowane były 
w styczniu i ., podczas po- 
wiatowych 1 okręgowych konferencji 
delogatów pamtyjnych 


partii, 
utrwalenia polkboju ) 
mika gospodarczego rozwoju, zapew- 


do sckretarza generalnego KC NSPJ, 
jak i meldunki kolektywów partyj- 
nych i robotniczych. 


ebrania sprawozdawcze i wybe- 
grupach 


party jnych. 
1873 Konferencje Delegatów Partyj- 
nych i ogólne zebrania, na których 
dokonano wybau władz panty jnych. 
w dyskusjach głos zabrało 1 440 000 
towarzyszek i %owarzySszy, któczy 
' przedstawili 369 963 wnioski. Ich re- 
alizacja prowadzić ma do polepsze- 
nia pracy partyjnej, a +akże pole- 
pszenia pracy edministracji państ- 
wowej.” 

Do nowych włada pactyjnych wy- 
brano 670 079 towarzyszek i towa- 
rzyszy. Są te ludzie e dobrym przy- 
gotowaniu politycznym | fachowym, 
legitymujący się wzorową pracą. Są 
glębako przekonani e tym, iż partia 
"ma służyć nurodowi, a przykładna 
postawa pogłębia zaufanie do par- 
Gżi 


2 88 383 seknetarzy partii 49,7 
proc. wykonuje swoje funkcje spo- 
łecznie, a 73,1 proc. członków władz 
partyjnych i 76,7 proc. sekmetarzy 
wybrano ponownie. Nowe władze 
roprezentowane są nie tylko przez 
stiwvch, doświadczonych działaczy 
ruchu robotniczego, ale też przez 
miodzież, wnoszącą świeży zapał i 
energie, Udział młodych członków, 
do 25 roku życia, zwiększył się 
e 12 296 towarzyszy, tj. o 8,7 proc. 
Udział długoletnich aktywistów, © 
ponad 20-letnim stażu partyjnym, 
wvnosi 39,9 proc. Udział kobiet wy- 
nosi 31,8 proc. a 20 354 towarzyszki 
są sckrelarzami 71,5 proc. 
senrciarzy i 54,8 proc. członków kie- 
rownietwa to ludzie legitymujący się 
wyższym tub zawodowym wykszłtał- 
cenierm. Uzupełniając tę statystykę 
nalczy dodać, że od X Zjazdu znacz- 
nie wzrosła liczba członków kienow- 
nictwa. którzy ukończyli szkolenie 
markistowsko-leninowskie. Wśród 
sakretarzy liczba ta wzosła z 80,4 
proc. do 87,5 proc. i 


cbramia sprawozdawcze i Kon- 
ferencje Delegatów w pelni po- 
twierdziły, że NSPJ jest partią 
jednolitą i zwartą. Jej program i 


Werner Scholz jest człon- 
kiem Centralnej Komisji Re- 
wizyjnej NSPJ, redaktorem 
naczelnym Organu KC NSPJ 
„Neuer Weg”. Joachim Mar! 
witz jest współpracownikiem 
politycznym KC NSPJ. 


., 
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a 14 grudnia 1985 roku od- 
były się w Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności ze- 
brania sprawozdawcze. - Równolegle przeprowadzone 
wybory grupowych partyjnych, ich zastępców, kierow- 
nictwa oddziałowych i podstawowych organizacji par- 
tyjnych, a także kierownictwa terenowych organów par- 


nazw A GT OPR EEE NE 


' statut reulizują się w życiu oodzien- . 
społeczeństwa 30 


nym nmozwiniętczo 
cjalistycznego NRD. 

Uczestnicy konferencji delegatów 
organizacji  pantyjnej 
w Ber- 
linie, w liście skierowanym do KC 
NSPJ, napisali m.in.: 

„Zapoznawszy się z uchwałami 
podjętymi na XI Plenum KC NSPJ 
dokonaliśmy na naszej konferench 
delegatów oceny wykonania zadań 


za. rok 1985. Uchwaliliśmy również . 


ROWY m działania na rok bie- 
żący. W chwili obecnej najwaźniej- 
szymś zadaniami, jakie sobie posta- 
wiliśmy, jest pełne zaspokojenie po- 
trzeb ludności i przemysłu w energię 
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WERNER SCHOLZ, JOACHIM MARWITZ 
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elektryczną i jak najlepsze przygo- 
towanie do XI Zjazdu partii. Celem, 
który postanowiliśmy również zre- 
alizować, jest zapewnienie rytmicz- 
nych dostaw gazu, ciepla $ paliw 
stałych w sezonie zimowym 
1985/1986. Podjęliśmy zobowiązanie, 
że w roku 1986, to znaczy w roku 


Zjazdu naszej partii, damy dodatko- 


wą produkcję wartości 4,5 min ma- 
rek netto. Stanowi to równowartość 
czterech pełnych dni pracy naszego 
zakładu. Poprzez terminowe - 
wanie do użytku nowych obiektów 
inwestycyjnych, chcemy umocnić 
bazę energetyczną maszej molicy. 
Budownictwo wciąż oddaje do użyt- 
ku nowe bloki mieszkalne w Ber- 
linie, toteż uwaga nasza koncentruje 
się na pełnym zapewnieniu im 
energii. W ramach wepółpracy 80- 
cjalistycznej deklarujemy swój w- 
dział w pracach badawczych $ roz- 
wojowych oraz pełną współpracę 
z Akademią Nauk, szkołami wyższy- 
mi i (nstytutami badawczymi”. 


enstruktywnie | z dużym zZAaAaRn- 
gażowaniem zajmowane się na 
zebraniach wyborczych wypra- 
cowaniem programu mającemu sła- 
żyć podstawowym _— organizacjom 
partyjnym we wcieleniu w życie g0- 
spodarczej strategii partii, Główny- 
m4 zadaniami, jakie sobie postawio- 
no, było m.in. pełne wykorzystanie 
potencjału materialnego i duchowe- 
go w celu intensyfikacji produkcji 
oraz dalszy dynamiczny rozwój 
narodowej. Większość 


rólę w przykładnej i 
nej pracy powinni odgrywać komu- 
niści. | 

Towarzyszka Anite Schówe — ślu- 
sarz montażowy w VEB Sachsencu:£g 
Automobil-Werke Zwickau (Fabryka 


"wiązku dać 


„Pp WyA GÓ ÓW NIA I KMT 


Samochodów) — powiedziała na 
konferencji delegatów m.in.: „W 
marcu 1984 roku z inicjatywy FDJ 
przeszłam Z 'olaręgu Schwerin do 
Zwickau, gdzie pracuję przy mon- 
tażu końcowym. 'To, iż bardzo szyb- 


'ko zaadaptowałam się w tutejszym 


środowisku zawdzięczam ' przede 
wszystkim doświadczonym towarzy- 
szom z mojej grupy partyjnej. Od 
prawie roku mieszkam w pięknym 
mieszkaniu, w nowym budownict- 
wie. Przekonałam się, że u nas W 
NRD dobra praca zawsze jest doce- 
niana. Całym sercem jestem związana 
z naszym krajem i czuję się w obo- 
z siebie wszystko dla 
jego dobra. Kiedy na końcowym 
montażu samochodów osobowych 


„Trabant” wprowadzono pracę . 
trzyzmianową, byłam zaskoczona — 
powiedziała Arite Schówe — jak 


świetnie rozwiązano problemy takie, 
jak umieszczenie dzieci w żłobkach 
tygodniowych, czy też polepszenie 
komunikacji. Kierownicy, radni, ro- 
botnicy — wszyscy angażowali się 
w rozwiązywanie tych problemów. 
Chcemy wykorzystać dobrze każdy 
dzień roboczy”. | 


ybory wyzwoliły wiele impul- 
W :" do działania. W e wiele 

większym stopniu udale się 
przygotować zadania pracy politycz- 
no-ideologicznej, oparte na wymo- 
gach ekonomicznych. 
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Komuniści z Kombinatu Maszyn 
Ciężkich im. E. Thalmanna w Mag- 
deburgu, którego najważniejsze wy- 
roby to kompletne urządzenia prze- 
mysłowe, takie jak fabryki wyrobów 
walcowanych, drutu i kabli, posta- 
nowili — zgodnie z własnym puro- 
gramem działania — dostarczać te 
urządzenia dla pospodatki narodo- 
wej przed lLerminem. 


Referat sprawozdawczy na konfe- 
rencji delegatów zawierał wnioski 
dalszego rozwoju racjonalizacji (jej 
wydajność od 1981 roku wzrosła 
trzykrotnie), ciągłego modernizowa- 
nia technologii, poprzez rozwój na- 
uki i techniki oraz podkreślał kon- 
sekwenitne dążenie do wytwarzania 
wyrobów na najwyższym poziomie, 
aby coraz skuteczniej rywalizować 
na światowym rynku. 

„Nasz plan roczny przekroczymy 
o trzy produkcje dzienne” — powie- 
dział Klaus-Dieter Geiersbach, 
mistrz w odlewni stali. Robotnicy 
nasi postanowili uczcić XI Zjazd 
partii oraz 100 rocznicę urodzin E. 
Thiilmanna i wykonać dodatkowo 
w I kwartale 1986 roku, jedną pro- 
dukcję dzienną, tj. 40 ton odlewu 
formowogo. W czasie trwania Kon- 
ferencji Delegatów, rektor Wyższej 
Szkoły Technicznej Obto von Gue- 
ricke i dyrektor generalny Kombi- 
natu podpisati umowę koordynacyj- 
ną o współpracy naukowo-technicz- 
nej. 


„Poprzez inicjatywy przedzjazdo- 
we, najlepsze kombinaty, przedsię- 
biorstwa i instytuty naukowe rea- 
lizują przedsięwzięcia, opierające się 
na komputeryzacji, automatyzacji i 
robotyzacji w produkcji — powie- 
dział tow. E. Honecker w swoim 
przemówieniu noworocznym. Te już 
nie pojedyncze przykłady, a na Sze- 


roką dkalę zakrojone przejście de 
wykorzystania najnowszech techniki, 
opierającej się przede wszystkim ma 
własnej bazie racjonalizatorskiej. 


| opieranie tego kierunku rozwo- 
ju, jako jedno z najważniejszych 


zadań, postawiła sobie Zakłado-* 


wa Organizacja Partyjna przy VEB 
Elektronische Bauelemenie (Zakład 
Produkcji Podzespołów Elektronicz- 
nych) w Teltow. „Jako wytwórcy 
elementów elektronicznych i mikro- 
elektronicznych, zdajemy sobie w 
pełni sprawę z naszej odpowiedzial - 
ności w związku z konkretną rea- 
lizacją polityki gospodarczej partii 
— piszą uczestnicy Zakładowej Kon- 
ferencji Delegatów do KC NSPJ. 
Towarzysze ci koncentrują siły na 
zaopatrzeniu przemysłu w sprawne 
i' wypróbowane elementy, przyśpie- 
szając w ten zastosowanie 
mikroelektroniki w NRD. Plan rocz- 
ny w 1985 roku przekroczony został 
o wartości równe produkcji z 4 dni. 
W roku 1986 produkcja ważnych 
elementów zwiększy Się 0 20—30 
proc., przewiduje się też znaczny 
spadek pracochłonności produkcji. 
Np. przy produkcji filtrów elek- 
trycznych fal powierzchniowych spa- 
dek pracochłonności wyniesie 30 
proc. * 


W 5441 podstawowych organiza- 
cjach pawtyjnych gospodarstw rol- 


nych i leśnych, w czasie zebrań 


sprawozdawczo-wyborczych, zwra- 


cano szczególną uwagę na ZAStOSO-- 


wanie współczynników intensyfika- 
cji ś pogłębienia kooperacji w pro- 
dukcji roślinnej i zwierzęcej. 

Rolnicy Spółdzielni Produkcy jej 
Ossmannstedt w powiecie Apolda 
piszą w liście do KC NSPJ: - 


„Opracowaliśmy program współ- 
zawodnictwa i program działania ma 
rok 1986, dzięki którym, zgodnie 
z wolą komumistów t wszystkich rol- 
ników, chcemy nie tylko powtórzyć 
dobre wyniki roku ubiegłego, ale 
także je przekroczyć. W ten sposób 
chcemy wnieść swój wkład w czyny 
podejmowane dla uczczenia XI Zjaz- 
du partii". - 


Spółdzielcy z Ossmannstedt zebra- 
li w roku ubiegłym z jednego hek- 
tara 66,1 q zboża, 371 q ziemniaków, 
381 q buraków cukrowych i 470,2 
ą paszy zielonej. Jedna krowa dała 
przeciętnie 4400 liiwrów mieka, a 
z jednej maciory uzyskano 21,2 pro- 
siąt. Rolnicyv-spółdzielcy zaznaczają 
również, że nastąpiły pozytywne i 
korzystne dla rolników zmiany BA 
wsi. 


Wybory w 18 920 podstawowych 
organizacjach partyjnych — w prze” 
myśle, budownjctwie, transporcie 1 
w rolnictwie — stworzyły dobre wa- 
runki dalszego urzeczywistniania 
najważniejszych zadań w gospodarce 
i polityce socjalnej. 


Ponad milion nowych — indywi- 
dualnych oraz kolektywnych n0bo- 
wiązań — świadczy o tym, że wspól- 


zawodnictwo stało się ruchem ma” 


sowym, że służy omo całemu NAro- 
dowi, umacnianiu socjalizmu i po- 
koju. 

Wzrosła wychowawcza rola pod- 
partyjnych 
wśród członków partii. W czasie 


batowali nad tym, co 
formacje szybciej 
członków partii. Na zebraniach wy- 
borczych grup partyjnych wiele dyS- 
kutowano o postawie ideologicznej 
towarzyszy, o ich zachowaniu w ko- 
lektywach w miejscach zamieszka” 
nia. 


6 zebraniach sprawozdawcze” 
P -wyborczych nowi sekrctarze 

partyjni, członkowie władz par” 
tyjnych oraz  grupowi pacty 
przedstawiłi się w awoich za 
pracy i kolektywach pracow! czych 
Poinformowali oni praco 
wynikach wyborów, 
uchwałami 
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1 3 1 Ą ni Obradowało w Warszawie 
== uepolll.xxv postedzenie plenarne 
Komitetu Centralnego PZPR, poświęco- 
ne przyjęciu tez na X Zjazd PZPR o- 
raz ocenie realizacji zaleceń IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR. w zakresie 
polityki kadrowej partii. 


| POSIEDZENIA p s 
BIURA POLITYCZNEGO KC . 
11 ul '— Bluwro Polityczne zapoz- 
ellie | nało się zę sprawozdaniem 
delegacji PZPR na XXVM Zjazd KPZR. 
Oceniło realizację zaleceń 1X Zjazdu 
PZPR w polityce kadrowej oraz zasto- 
wanie w praktyce przyjętych na XIII 


Plenum KC zasad zawartych w głów- 
nych założeniach polityki kadrowej. 


— Bluro Polityczne zapoznało się z do- 
rohkiem III Kongresu Nauki Polskicj 
1 zaleciło stosowne jego wykorzystanie 
w pracy instancji i organizacji partyj- 
nych. 


NARADY I SPOTKANIA 
— Obradował w Warszawie 


5—7.II. III Kongres Nauki Polskiej. 
w _ obradach - Kongresu wzięli udział 
członkowie BP i Sekretariatu KC: Zbig- 
niew Messner, Kazimierz Barcikowski, 
Tadeusz Czechowicz, Zofia Grzyb, Hie- 
ronim Kubiak, Stanisław Opałko, Ta- 
densz Porębski, Albin Siwak, Marian 
Orzechowski, Fiorian Siwicki, Zbigniew 
Michałek. W trzecim dniu obrad Kon- 
gresu wziął udział I sekretarz KC wWoj- 
ciech Jaruzelski, 


5 U '—W Warszawie odbyło się 
otsle seminarium dla przewodni- 
czących rad 4 prezesów zarządów WZ 
RSP. Na zakończenie seminarium sek- 
retarz KC Zbigniew Michałek omówił 
najważniejsze zagadnienia rolnictwa 1 
wsł zawarte w projekcie „Programu 
PZPR". 


5 6 I — Odbyła szię konferencja 
==U.llle szkoleniowa dla 120 1 sek- 
retarzy KZ 1 POP przedsiębiorstw bu- 
dowlanych z całego kraju. Z uczestni- 
kami konferencji spotkał się członek BP, 
sekretarz KC Marian Wożniak. , 
GII — Komisja Organów Przed- 
den stawicielskich 1 Samorządu 


"KC omówiła piątą część projektu „Pro- 


gramu PZPR”, dotyczącą rozwoju socja- 


listycznego systemu politycznego. W ko- 


lejnym punkcie zajęła się pracą człon- 
ków partii w. organach spółdzielczości 
wiejskiej. Komisja wysłuchała również 
informacji na temat tzw. terytorialnych 
podziałów specjalnych 1 ich wpływu na 
funkcjonowanie ogniw. W związku ze 
zmianami w składach komisji KC, przy- 
jętymi na XXIV Plenum KC, zastępca 
członka - BP, sekretarz KC Włodzimierz 
Mokrzyszczak zwrócił się z prośbą © 
zwolnienie go z funkcji przewodniczą- 
cego Komisji. Nowym przewodniczącym 
wybrany został członek BP, zastępcą 
przewodniczącego Rady Państwa Kazi- 
mierz Barcikowski. 


7 nI — W przededniu Międzyna- 

dn8i> rodowego Święta Kobiet I 
sekretarz KC, przewodniczący Rady Pań- 
stwa Wojciech Jaruzelski był gościem 
Tarchomińskich Zakładów  Farmaceu- 
tycznych „Poifa”, odwiodził mieszkarmki 
wsi Zawody w gm. Radzymin oraz złożył 
wizytę kadrze nauczycielskiej i słuchacz= 
kom Studium Nauczycielskiego nr 1 
w Warszawie. 


« Odbyło się spotkanie sygnatariuszy 
deklaracji PRON. Omówiono treść przyję- 
tych przez Radę Krajową uchwał w spra- 
wie stanu 1 perspektyw porozumienia na- 
rodowego oraz kierunków dalszego dzia- 
łania *'PRON przed Kongresem ruchu. Z 
ramienia PZPR w Spotkaniu wzięli udział: 
Józef Czyrek, Marian Orzechowski, Jerzy 
Jaskiernia. 

> Obradował Zespół Partyjny, w skład 
którego wchodzą partyjni członkowie 
centralnych instancji organizacji mło- 
dzieżowych. Omówiono koordynację 
działań do X Zjazdu PZPR. Ww obradach 
wzięli udział: sekretarz KC Waldemar 
Świrgoń | kierownik Wydziału Młodzie= 
ży, Kultury Fizycznej 1 Turystyki KC 
Leszck Miller. , s 


9 NI — Zakończyło się dwudnio- 
"e we spotkanie przewodnie 
czących rad wojewódzkich PRON  po- 


święcone problematyce odrodzenia mo- 
ralnego społeczeństwa, praworządności, 


porozumienia w sprawach najwaźniej- 
szych dla narodowego bytu | zadań pro- 
gramowych ruchu do II Kongresu PRON. 
ttczestniczył w nim sckretarz KC Józef 


Baryła.  : | 
11 IU. — Komisja  Wewnątrzpar- 
LL 2. . tyjna KC omówiła stan ilo- 
ściowy i skład PZPR w 1985 r. oraz przy- 
jęla sprawozdanie z prac komisji od IX 
Zjazdu do końca lutego br. Obrady pro- 
wadził członek BP, sekretarz KC Ta- 
deusz Porębski. AE 


12.11 — Sekretarz KC Zbigniew 

e „Michałek przyjął  kierow- 
nictwo Krajowej Rady  Pratowniczych 
Ogródków Działkowych. 


— W 0 rocznicę śmierci Bolesława Bie- 
ruta oddano hołd Jego pamięci na Cmen- 
tarzu Komunalnym w Warszawie. Wieniec 
od KC PZPR zlożyła delegacja z zastępcą 
członka BP, sekretarzem KC Włodzi- 
mierzem  Mokrzyszczakiem ' i  sekreta- 
rzen KC Henrykiem Bednarskim, 


1 Ą ni — Odbyło się posiedzenie 

altie Zespołu Komisji Zjazdowej 
do opracowania Prograinu PZPR. Obra- 
Gom przewodniczył członek BP, sekre- 
tarz KC Józef Czyrek, Omówiono tryb 
pracy zespołu nad projektem Progra- 


mu PZPR. 
15 ni — Przygotowania do x 
otza Zjazdu PZPR w świetle 
XXV Plenum KC były tematem spotka- 
nia członka BP, sekretarza KC Mariana 
Woźniaka 1 kierownika Wydziału Poli- 
(yki Kadrowej KC Władysława Hon- 
kisza z akredytowanymi w Polsce ko- 
respondentami prasy, radia, i „telewizji 
oraz attaches prasowymi ambasad tych 
krajów. 


W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


3 IU — Członek BP,  sekrctarz 

aStVo KC Tadeusz Porębski wziął 
udział w naradzie przedstawicieli środo- 
wiska akademickiego w Rzeszowie, po- 
święconej omówieniu realizacji uchwał 
XXIV Plenum KC. + 


6 l "KW w Łomży omówił 
LL. rolę i zadania inteligencji 
w kształtowaniu ideowo-wychowawczych 
aspektów pracy. W obradach uczestni- 
czyli: kierownik Wydziału 
no-—Zawodowego KC Stanisław Gabriel. 
ski | zastępca kierownika Wydziału Ide- 
ologicznego KC Janusz Janicki, 


12 II — Sekretarz KC Jóaef Ra- 
o tinkżaj ryła wziął udział w kon- 
ferencji przedzjazdowej w Bydgoskich 


Zakładach Radiowych „Eltra”, 
— Członek BP Albin Siwak uczestni- 


czył w konferencji przedzjazdowej 
Węzła PKP w Bydgoszczy. 
13.111. — KW w Bydgoszczy Oomó-+ 


wił zadania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w rozwoju kultu- 
ry fizycznej i turystyki oraz umacnia- 
nóu ich ideowo-wychowawczej roli. W 
obradach uczestniczyli kierownik Wy- 
działu ds Młodzieży, Kultury Fizycznej 
1 Turystyki. KC Leszek Miller. | 


15 ni — Odbyła się przedzjazdo- 

biu. wa konierencja PZPR, Ol- 
sztyńskiego Węzła PKP. Delegatem na 
X Zjazd PZPR wybrany został maszyni- 
sta — instruktor Stanisław Radowiecki. 
Wśród delegatów na wojewódzką kon- 
ierencję przedzjazdawą w Olsztynie — 
Włodzimierz Mokrzyszczak. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


p | NI — Delegacja PZPR ma 
ud 2Ji XXVII Zjazd KPZR z | 
sekretarzem KC Wojciechem Jaruzelskim 
spotkała się w Ambasadzie PRL w Mosk- 
wie z pracownikami polskich przedsta- 


-wicielstw w stolicy Kraju Rad. W spot- 


kaniu wzięli udział członkowie BP: sek- 
retarz KC Józef Czyrek i Jerzy Romanik 
R ambasador PRL Włodzimierz Na- 
or 


6 UI — W Moskwie I sekretarz 

«v3be KC PZPR Wojciech Jaru- 
zelski przeprowadził szereg rozmów t 
przewodniczącymi delegacji zagranicz 
nych na XXVII Zjazd KP I sekretarz 
KC spotkał się z: | 


— sekretarzem generalnym Jemeńskiej 
Partii Socjalistycznej Ali Salem Bejdą; 


— przyjął wicekoordynatora Komisji 
Wykonawczej narodowego kierownictwa 
Frontu Wyzwolenia Narodowego im. 
Sandlno w Nikaragul B. Arse Castan- 
ho; . 


— przyjął mekretarza Prezydium KC 
Związku Komunistów Jugosławii Dimcze 
Belorskiego; 


=» przyjął czlonka BP, xckretarza KC 
Francuskiej Parti Komunistycznej Ga- 


stona Plissoniera. 
5 7 l — Odbyło się w Warszawie 
s."". okresowe spotkanie grupy 
roboczej PZPR=SPD do spraw budowy 
zaufania, Członek BP, sekretarz KC 
Józef Czyrek przyjął grupę roboczą 
PZPR—SPD z jej współprzewodniczący- 
mi R. Wojną i H. Ehmke. 


socjalistycznego. Rozwijany 


BOGATSI O DOROBEK 
| XXVII ZJAZDU KPZR 


Dokończenie ze str. 21 


Podczas spotkania z grupą . nau- 


kaowców . słuchaczy Akademii Nauk 
Społecznych przy KC KPZR prze- 
wodniczący delegacji PZPR poinfor- 
mował o działaniach naszej partii 
w rozpoczętej kampaniii przed X 
Zjazdem oraz o węzłowych probie- 
mach polityki wewnętrznej i zagra- 
nicznej naszego państwa. W spotka- 
niu tym uczestniczyła grupa pol- 
skich słuchaczy. | 
Zwiedzając Zakłady „Enims” w 
Moskwie będące połączeniem  in- 
stytutu. naukowo-projekcyjnego z 
zakładem produkcyjnym delegacja 
nasza miała możliwość zapoznania 
aię z osiągnięciami w produkcji naj- 
nawocześniejszych obrabiarek a tak- 
że z organizacją pracy w tego typu 


zakładzie, Tu również podkreślano . 


dobre efekty współpracy polsko-ra- 
dzieckiej.. 7. 


macje o bieżących działaniach swych 


Podczas licznych spotkań | rot- 
mów podjęto wiele nowych tematów 


i śmicjatyw do zrealizowania w przy- 
 szłości, 


Pobył delegacji PZPR w Mo- 
skie potwierdził korzystny dla 


naszej partii klimat zaufania de- 
monstrowany na każdym kroku. Po- 
winniśmy nadal to wykorzystać dla 
pogłębienia współpracy polsko-ra- 
dzieckiej we wszystkich dziedzinach, 
Ma to zresztą szerszy niż tylko bi- 
lateralny wymiar, bo im mocniejsza 
będzie nasza pozycja w stosunkach 
polsko-radzieckich, tym bardziej ce- 
nionym będziemy partnerem rów- 
nież w stosunku do pozostałych 
państw świata — na Wschodzie i 
na Zachodzie, | 


Wkraczamy w decydującą fazę 
kampanii przed X Zjazdem naszej 


RE W dyskusji nad projektem 


'ogramu i nad Tezami Zjazdowy= 
mu, przyjętymi przez XXV Plenum 
KC PZPR, w części dotyczącej poli- 
tyki zagranicznej i współpracy go- 
spodarczej z zagranicą wykorzystać 
powinniśmy bogaty dorobek XXVII 
Zjaziu KPZR oraz zjaadów in_ 
nych bratnich 


najbliższych tygodniach. Bogactwo 
teoeti I praktyki ukazywane podczas 
tych zjazdów stanowić może poważ- 
ną pomoc dla naszej partii i służyć 
przejęciu lub adaptowaniu do na- 
szych warunków j cen> 
nych śdei 1 myśli, wzbogacić naszą 
dyskuję. Na X Zjazd PZPR póździe- 
my wzmocnieni e bogaty dorobek 
XXVII Zjazdu KPZR — partii 
— która dumnie nosi imię Lenina. 


ERNEST KUCZA 


t 


OOOO O O 


— Kurs na doskonalenie | 


XIII Zjazd Bułgarskiej Partii Ko- 
munistycznej rozpoczyna się 2 
kwietnia. W poddanych pod ogólno- 
narodową dyskusję tezach, zapowia- 
dane są dalsze przemiany, zmierza- 
jące do doskonalenia budownictwa 
będzie 
system funkcjonowania „samorząd- 


nych organizacji gospodarczych, na- 


tomiast planowanie centralne bedzie 
mieć charkater strategiczny. Prze- 
chodzić się będzie od planowania 
dyrektywnego do normatywnego. 
Podstawowym instrumentem bilan- 
sowania i realizacji planów wytwór- 
czych staną się umowy gospodar- 
cze. 


Wykorzystywane będą mechaniz- 


my towarowo-pieniężne. Za pośred- 
nictwem elastycznych systemów po- 
datkowych i celnych państwo tamie- 
rza, bardziej niż dotychczas, wpły- 


„wać na efektywne wykorzystanie 


i rozwój środków wytwórczych, po- 
ziom produkcji i spożycia... 
Przewidziany jest stopniowy roz- 
wój demokracji ekonomicznej bez- 
pośredniej .i przedstawicielskiej. W. 
tym celu stweczone odpo- 
wiednie gwarancje polityczne, spo- 
łeczno-gospodarcze ji administracyj- 
ne. Uwalniać się będzie poszczególne 
organa władzy państwowej od nie- 
których funkcji na rzecz samorząd 
nych organizacji gospodarczych, za- 
wodowych i społecznych. Dążyć się 
będzie do wyeliminowania resorto- 
wości w kierowaniu gospodarką oraz. 
usuwać wszystko, co przeszkadzą 
w _ pracy organizacji samorząd- 
nych. 
- W tezach zapowiada się, że w 
dziewiątej pięciolatce państwo, na 
większą niż dotychczas skalę, zajmo- 
wać się będzie ochroną i odtwarza- 
niem środowiska naturalnego. (IWD 


*. 


- 


115 LAT TEMU 


18 roarca 1671 roku, w wyniku powsta 
nia ludowego przeciwko rządowi burżu- 
azyjnemu, proklamowana została Ko- 
muna Paryska, pierwszy w historii rząd 
klasy robotniczej. Reformy Komuny za- 
powiadały rewolucyjne zmiany społecz- 
no-polilyczne, m.in. uspołecznienie fa- 
bryk, oddzielenie kościoła od państwa, 
równouprawnienie kobiet,, kontrole mas 
nad aparatem państwowym.'Reformy te 
nie zostały zrealizowaae. Izolowana od 
reszty kraju, mimo bohaterskiej obrony, 
Komuna padła 28 maja W historii Ko- 
mumy Paryskiej chlubną kartę zapisali 
Polacy. . : | 


65 LAT TEMU 


1 marca 1931 roku utworzona została 
Monzolska Partia Ludowa, która od 
1925 r. przyjęła nazwę Mongolskiej Par* 
til Ludowo-Rewolucyjnej. 5 marca 194 
roku powstała Koinunistyczna Partia 
Szwajcarii (od 1944 r. Szwajcarska Partia 
Pracy), a € marca 1921 r, — Portugalska 
Partia Komunistyczna. : 

8—'6 marca 1921 roku odbvł się X Zjazd 
KPZR, wówczas RKP (b), który przyjął 


.. 


| Kalendarz historyczny 


= 


zazady nowej polityki ekonomicznej 
(NEP) w celu przyśpieszenia gospodar- 
czej odbudowy kraju, 


M LAT TEMU 


37—23 marca 193% roku po brutalnym 
stłumieniu strajku w fabryce wyrobów 
gumowych „Semperit” doszło do krwea- 
wych starć robotników Krakowa z poli- 
cją. Fala gwałtownych demonstracji 4 
strajków ogarnęła wówczas całą Polskę. 

20 marca 1936 roku ogłoszona została 
Deklaracja Praw Młodego Pokolenia. 
Był to, opracowany z  lnicjatywy 
KZMP, program  konsolidacjł polskiej 
młodzieży demokratycznej na gruncie 
walki z faszyzmem, kapHaliznem i woj- 
ną. ! 


38 LAT TEMU 


12 marca 1956 roku zmarł w Moskwie 
Bolesław Bierut, działacz KPP, przewod” 
niczący Krajowej Rady Narodowej, na” 
stępnie prezydent RP (1947—1962), od zje- 
dnoczenia ruchu robotniczeco w 194% r. 
I sekretarz KC PZPR. 


: | tw) 


ZYCIE PARTIA SKĘ 


"Wyrazów na h jest w naszym ję- 
zyku niewiele. Wprawdzie w „ŚSłow- 


* niku ortograficznym PWN” zajnmją 


one 12 stron, ale ogromna większość 
tb zapożyczenia. Rdzenne można 
nieomal czyć na palcach. W ogóle 
o trochę dziwna litera, często my- 
tona x ch, ale w wymowie obie te 
spółgłoski są dziź nie do odróżnienia, 
bo prawie nikt już dźwięcznego 
h nie wymawia. W zasadzie mamy 
tylko dwa wyrazy, w których się je 
słyszy: Behdan i... kiechda. Od razu 
mńódać, że jest %o jedynie wynik 
wdźwięcznienia h (i ch!) pod wpły- 


em następnego d, które jest 


dźwięczne i oddziałuje na sposób 
wymawiania poprzedniej spółgłoski. 

A były cezagy kiedy inaczej wy- 
mawiało się chart (pies), a inaczej 
hart (ducha) — podobnie jak dziś 
w czeskim: chedzifi (chodzić) i hodiól 
(godzić) brzmią odmiennie. Dziś 10- 


staty nam różnice w pisowni, co nie- 
ra. przysparza kłopotów nie tyle 
dzieciom. Sam spotykam czasem blę- 
dy tego rodzaju (podchalański w 
„Expresse Wieczornym”, Habówka 
w „Życiu Warszawy”) i dumam wte- 
dy nad prawdziwością przysłowia: 
Czego się Jaś nie nauczył, tego Jan 
nie będzie umiał”, z 

Nawiasem 'mówiąc, dźwięczne h 
można jeszcze niekiedy usłyszeć w. 
wymowie sterszych mieszkańców re- 
jonów wschodnich i pogranicza cze- 
chosłowackiego. Czy młodzież tam- 
tych rejonów przechowa *%en zwy” 
czaj, trudno orzec, bo wzorzec jed- 
nolitej wymowy ogólnopolskiej dzię- 
ki szkole — a zwłaszcza dzięki radiu 
4 telewizji — coraz, bardziej się 
utr wala. 

Z pisownią jest o tyle gorzej, że 
tutaj czynnikiem  normotwórczym 
jest przede wszystkim szkoła, a 
szkoła wpaja Qczniom zasady, usta- 
łone przez Komitet Językoznawstwa 
Polskiej Akademii Nauk. Zmiany 
były dość czeste, zarówno przed 
wojną jak i po wojnie. Reformy za- 
sad pieowni w zakresie k — ch nie 
zawsze byty uzasadnione. Tek np. 
ofiarą zmian padły wyrazy puchacz 
1 puchar, których etymologię dość 
niejasno wywodzi Britickner, ate któ- 
rych wymowa z dźwięcznym h, za- 
chowana w tych rejonach przygra- 
nicznych do dziś, wskazywałaby ra- 


czej na pisownię z h. Profesor Do- 


roszewski tak pisał o puchaczu: „Nie 
liczyli się z nawykami słuchowymi 


sowni puchacz przez ch. Takie qe 
tograficzne dłubnięcie jednego wye 
razu, naruszające, w odczuciu przy- 
najmniej niektórych osób, jego war- 
tość dźwiękanaśladowczą, nie było 
pomysłem szczęśliwym. Nie mogę się 


powstrzymać od tej uwagi; po- 


wstrzymamy się oczywiście Od roz- 
dzierania szat z powodu puchacza 
przez ch: kto w tym wyrazie wy- 
mawiał h dźwięczne, ten je w swojeż 
wymowie zachowa”. 

Na h jest parę imion, wśród nich 


również Huge. Sporo «a tym imie- 


arm bywa nieporozumień. Często 
spotyka się np. zdanie: „szkoła 
otrzymała imię Hugo Kołłątaja”. 
Przepraszam, Huge się odmienia! 


Hagona, Hugonewi itd. Podobnie: 


jest z Gwidonem (Gwido lub Gwi- 
don), z Nerenem (Nero lub Neron). 
Nie wiem, skąd się bierze ten zwy- 


czaj nieodmieniania imienia Hugo. 


Czy stąd, że nazwisko pisarza fran- 
cuakiego, Wiktora Hugo, jest nieod- 


 mdenne? Tylko że z nazwiskiem %o 


trochę inna sprawa. Wymawia się je 
GęgO (z akcentem na końcu). A może 


jest to jeden z przejawów tendencji 
do nieodmieniania nazwiak obcych 


(bo imię Huge jest również obce | 


i rzadko je się komuś u nas nadaje). 
Ta tendencja obejmuje także polskie 
nazwiska zakończone na — e (często 
spotykało się np. zwroty „przemó- 
wienie Zenona  Kliszke”, „wizyta 
Wincentego Kraśko”, chociaż nik 
nie powiedziałby „przysięga Tadeusza 
Kościuszko”). Więc skoro odmienia- 
my Kościuszkę, to dlaczego nie od- 


"mieniamy Chedżki, Trościanki cy 


Mieczki? Snobizm, czy co? 

Też pewnie snobizm każe zniek- 
ształcać często rdzennie podhalańską 
nazwę wiatru halny, który w na- 
rzeczu ceperskim brzmi halniak. 
Górale i miłośnicy Podhala nie to- 
łerują tej nazwy, upatrując w niej 
= | słusznie — refleksy warazaw- 
skiego ewaniaka, ważniaka, dęciaka 
i innych formacji z sufiksem — ak, 
tak popularnya w stolścy (językoz- 
nawca poznański, prof. Edward 
Klich, pisał kiedyś „e akomanii war- 
szawskiej”). Rzeczywiście, trywialne 


a nawet protekcjonalne formy tego. 


rodzaju oo Poniatoszczak czy scha- 
boszczak są charakterystyczne dla ję- 
zyka metropolii, zwłaszcza zaś dla 
jego odmiany wiechowej. i 


Więc czy ten rodzaj polszczyzny | 


też stanie się podstawą kształtującą 
normę ogólnopolską?  . | 


*womśsji dosziiómy do wniosku, że jedyny 
poołać j0czcze. JedRĘ 


się tej sprawy — to 


jeść 


"Rys. „Alchemik” — Włocławek 


Z wókandy. KKP 


„Zwracam się do CKKP o uwol- 
l'nienie od kary nagany wymierzonej 
mi przez WKKP. Jako długoletni 
działaca oręanizacji młodzieżowych, 
'a następnie aktywista partyjny, do- 
znałem wielkiej krzywdy. Przepra- 
oowałem zawodowo 40 lat w Polsce 
Ladowej, na co man w teczce per- 
sonalinej dowody w postaci krzyży 
zasługi, medali, odznak resortowych, 
dyplomów, a także List Pochwalny, 
który otrzymałem osobiście od mi- 
nistra w Warszawie. Tym bardziej 
jest mi przykra Że za moje bezgra- 
niczne zaangażowanie dla socjalizmu 
otrzymałem taką zapłatę jak nagana, 
a ja resztę swego życia, biedny in- 
walida, chciałbym spożytkować na 
„.oale pracy partyjnej lecz uwolniony 
od zbędnego balastu, jakim mnie 
bezpodstawnie obarczono”. 

Po przeczytaniu listu towarzysza 
P. Zespołowi Orzekającemu CKKP 
omal nie popłynęły łzy z oczu. Bez- 
graniczne zaangażowanie powiuw 
budzić odpowiednie zaufanie. Po do- 
kładnym zbadaniu sprawy oczy par- 
tyjnej Temidy pozostały jednak m- 
che. Okazało się, że ów dumny po- 
siadacz wielu medali etc., w ciągu 
trzech lat zaszargał sobie opinią 
jako komendant portowej straży. 
-. Pewnego dnia straż na terenie por- 
tu. znalazła „porzucony  ładumek"” 
— ponad 100 butelek wódki „extra 
żytniej” i „bałtyckiej”. Na polecenie 
koanendanta nagitek został złożony 
w magazynie, przy wartowni. O zna- 
lezieniu alkoholu tow. P. nie powia> 
domił kierownictwa zakładu, nie 
chcąc przełożonym zawracać głowy 
głupstwami. Polecił natomiast pod- 
władnym czujnie strzec zdobyczy. 
Więc strzegli jej. A że natura ludzka 
'jeqt ułómna, oo jakiś czas któryś 
z dowódców wart meldował komen- 


| Bezgraniczne przywiązanie 


mimo iż strażnicy są dobrze uzbro- 
jeni'i nie śpią podczas służby. 

Tow. P. długo wahał się oo uczy- 
nić. Wzmóc czujność, czy zameldo- 
wać o wszystkim dyrekcji? Zasta- 
nawiał się dokładnie 3 lata. Kiedy 
sprawa stała się na tyle głośna, że 
na -temat pilnowanej wódki zaczęły 
kursować po zakładzie głośne plotki 
„zawistników”, komendant zawiado- 
mił przełożonych wyjaśniając, iż 
„sprawcy usiłowania wniesienia al- 
koholu do partu nie zgłosili się do 
tej pory”. I zaproponował przeka- 


zanie reszty wódki na cele. chary-- 


tatywne, np. na użytek staruszków 
w słabo opalamych domach opieki. 
Koniec końców resztki alkoholu z— 
stały przejęte przez żywnościowy 


magazyn przedsiębiorstwa. Końcowe 


losy butelek nie są znane. 
Natomiast znany jest los komen- 
danta straży. Milicja, która na wnio- 


sek dyrekcji dokładnie zbadała spra-- 


wę  wysokoprocentowego towaru 
ustaliła, iż kamendant nie tyko nie 
dopilnował solidnego _„zabezpiecze- 
nia” wódki, ade sam miał — jak to 
eufemisiycznie określono —  „nie- 
jasny udział w kombinacjach z de- 
pozytem*. A ponieważ w tej for- 
macji ochronnej odpowiedzialność 
jest wyraźnie jednoosobowa, towa- 

sz P. został pozbawiony funkcji 
komendanta siaży, poczem naj- 
pierw Zakładowa KKP. a następnie 
WKKP, udzieliły mu nagany. 

Zespół Oraekający CKKP nie ma- 
lazł okoliczności łagodzących, mimo 


(iż b. kornendent nieustannie powo- 


ływał się na „bezgraniczne umiło- 


wanie socjalizmu”, Komendant bv! 


„bezgranicznie przywiązany” ale do 
butelek. Jakże niektórym ludziom ła- 
two płvną slogany, które nie są war- 
te funta kłakow! | 
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| W NUMERZE: Czytające projekt „Programu PZPR”: Partia a klasa robotnicza — 


Pokojowa współpraca narodów — Intensyfikacja gospodarki $ Trybuna Przed- 
| zjazdowa: Racje przywództwa—Rolnictwo XXI wieku 2 Czy praca jest szczęściem 


PIT 


© Czym zdobywa się zaufanie $ Rozstrzygnięcie konkursu „ŻP” i „Kiw” 


bl69 Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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"W Pokoju Przyjęć KC PZPR interweniują w sprawach zakładowych Urszula Ofubowicz 
i Andrzej Rusin z Walcowni Metali „Łabędy” w Gliwicach. Na str. 3 i 4 drukujemy 


dzieje się krzywda, gdy coś niepokoi”. Fot. B. Nowak 


a. 


rozmową z członkiem Biura Politycznego KC PZPR, tow. Albinem Siwakiem pt. „Gdy | 
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Do rozpoczęcia obrad X Zjazdu PZPR zostałe 
niespełna 3 miesiące. W pełnym toku jest roz- 
strzygający etap przygotowań do Zjazdu. Ko- 
lejnym ważnym impulsem i tworzywem wzbe- 
gacającym prace przygotowawcze są Tezy Zjaz- 
dowe. 


Treści Tez. trafiają — obraząwo ujmując — 
na grunt głęboko przeorany w dyskusji nad 
projektem „Programu PZPR” ; w powszech- 
nych rozmowach indywidualnych z członkami 
i kandydatami partii. 


Spójrzmy oto na przebieg partyjnych rozmów 
indywidualnych, które już dobiegają końca. Sa- 
me w sobie — będąc częścią przygotowań do 
Zjazdu — stały się wielką kampanią politycz- 
ną, naprawdę powszechną wymianą myśli 
o wszystkich ważnych problemach kraju i par- 
tiń, poszczególnych środowisk i POP 


Już dziś można powiedzieć, że rozqanowy osią- 
gnęły swój cel wychowawczy i mobilizujący, że 
w ich wynibu POP staty się wewnętrzmie moc- 
niejsze, a to jest dobry punkt wyjścia do da!- 
szego zwiększania ich wpływu na środowiska 
działania. Znamienne przy tym, iż w rozmo- 
wach wyraźnie przeważa pogląd, że sposobem 
na zwiększenie tego wpływu jest dałsza popra- 
wa jakości i skuteczności pracy politycznej. 


Spójrzmy oto na pecebiegs zebrań POP D- 
święconych dyskusji nad projektem „Progcamu 
PZPR”. Nie brakuje na nich — podobnie jak 
w rozmowach jndywidualnych — wypowiedzi 
krytycznych, ale z reguły jest toe kcyiycyzm 
rzeczowy, konstrustywny, służącw wzbogaceniu 
uchwały programowej jaką podejmie Zjazd. 
Na zebraniach wycaźnie dominuje cenna skłow - 
ność do osiagniecia głębszej samowiedzy w parlit. 


Podkreśimy też, że ozebiez zctrań qoxunien- 
tuje dużą aktywność całe! parti, a w tym ak- 
tywrne uczestnictwo w drskusji wielu robotni'- 
ków i chiopów, członków władz partyjnyc! 
wszystkich szczebli. mtodzieży, związkowców, 
radnych, postów, członków sojuszniczych sron- 
nictw, aktywistów PRON, społeczników z bar- 
dzo licznych środowisk. Uczestniczyło już w że- 
oraniach POP setki tysiecy hezparłyjtyc:. oby- 
wabei, a wielu z nich zabrabo g+8. 


Powszechność przedziazdowej deba y już dziś 
jest faktem, a bez walpicnia jeszcze wzrośnie 
w toku dyskusji nad Tezami, w toku paswitco- 
nych im otwartych zebraa partyjnych. Tezy bo- 
wiem konkrelyzują na okres najbliżczych 5 lut 
perspektywiczne treści projcktu Progcamu pac- 
ii. Tym samy n dają piaszczyznę do wYDOWiIC- 
dzenia się na iemat dyiemaów rozwojowych 
jakie rorsirzygnąć musi X Zjazd, dają okaz; 
de maaksymalnie trafncgo formułowania na- 
szych wspólnych zadań ua dziś j dalszą noers- 
pektywę. 


Sygnały z Kraju 


W czynie 
zjazdowym 


Co dzień napliywają z kraju sy- 
gnały o podcjmowanych sa inicjaty- 
wy organizacji partyjnych czynach 
spo!ccznych i produkcyjnych dla u- 
czczenia X Zjazdu PZPR. Wiele czy- 
nów jest już poważnie zaawanso- 
wanych, * podaje się ich wstępne 
efczty. 

W sobotę 15 marca w czynie zjaz- 
dowym uczestniczyło w warszaw- 
skim „Ursusie” ponad 3350 osob, 
produkując części zamienne do cią£- 
ników oraz odkuwki i odlewy że- 
Jiwne. Ponadto grupa %0 członków 
; kandydatów partii zadeklarowała 
pomoc przy pracach renowacyjnych 
w zakładowym ośrodku wypoczyn- 
kowym w Popowie. Kolegom z „Ur- 
susa' towarzyszyli w czynie zjazdo- 
wym czlonkowie ZSMP i pracowni- 
cy formierni filii zakładów w Lu- 
blinie. Wyvpraccwane środki prze- 
znaczono na rzecz szkoły podstawo- 
wej budowanej w tym mieście. 


W trakcie przedzjazdowej konfe- 
rencji partyjnej w ZPG „Stomił” 
w. Krakowie podjęto zobowiązanie o 
dodatkowej produkcji na rynek i 
eksport, wdrożeniu do produkcji 10 
zadań z zakresu postępu techniczne- 
go oraz przepracowaniu przez zało- 
zę. w tym także członków ZSMP, 
ZBoWiD i junaków OHP ok. 25 tys. 
roboczogodzin w produkcji i przy 


porządkowaniu terenu zakładu. Na 
przedzjazdowej konferencji w WPK 


.Gdańsk-Wrzeszcz podjęto uchwałę o 


przepracowaniu przez wszystkich 
członków partii jednegó dodatkowe- 
go dnia i przeznaczeniu wypracowa- 
nych środków na cele społeczne. 
Organizacja partyjna w spółdziel- 
ni pracy przemysłu odzieżowego w 
Białogardzie wezwała załogę do u- 
szycia ponadplanowo 900 koszul. 
Członkowie POP i uczniowie Szkoły 
Podstawowej nr l w tvm mieście 
przepracują po 3 godziny przy wy- 
konywaniu pomocy naukowych. 


Dla uczczenia X Zjazdu załoga 
elektrowni „Bełchatów” postanowiła 


skrócić oe 23 dni kampanię remon-- 


tową bloków energetycznych i urzą- 
dzeń. Załoga jednego z wydziałów 
płockiege „iInstalu” zobowiązała się 
skrócić e 15 dni termin robót zwią- 
zanych z wykonaniem instalacji ru- 
rowo-wiczowcej w Mazowieckich Za- 
kładach Rafineryjnych i Petroche- 
micznych. Załoga kombinatu budo- 
wlanego w Kołobrzegu skróci e 3 
miesiące termin oddania do użytku 
budynku rotacyjnego dla pielęsnia- 
rek miejscowego szpitala, zaś zaloga 
KPRB o 3 miesiące przyspieszy bu- 
dowę przedszkola w Złecieńcu. 


"POP w POM Nidzica postanowiła 
przepracować w produkcji wolną so- 
boię 26 kwietnia, a uzyskane Środki 
przeznaczyć na cele społeczne mia- 
sta. Lekarze polikliniki MSW w 
Przemyślu przebadali 400 mieszkan- 
ców wsi Czelatyce w czynie spo- 
łecznym. 


© W SKRÓCIE © W SKRÓCIE $- 


o w 
powstają pierwsze inicjatywy pro- 
dukcyjne | społeczne dla uczczenia 
ezynem X Zjazdu partii. KZ kopalni 
„Sląsk” zwrócił się do dozoru i za- 
łogi z apelem 06 jak najlepsze wy- 
konanie planowych zadań wydobyw- 
czych bieżącego roku na część X 
Zjazdu. Załoga ZNTK w Stargardtie 
Szczecińskim, z inicjatywy orzaniza- 
cji partyjnej, naprawi ponadplanowo 
200 węglarek i wykona inne prace 
remontowe wartości 27 mln zł. 
W rejonie Wolina i Międzyzdrojów 
większość miejsko-eminnych organi- 
zacji partyjnych podjęła uchwały, że 
kwiecień będzie miesiącem czynu 
partyjnego na cześć X Zjazdu. OOP 
w wydziale odlewni  Kencckich 
zakładów Odlewniczych wezwała do 
współzawodnictwa  międzybrygado- 
wego przed X Zjazdem. 


© KW w Gdańsku realizuje pro- 
gram umacniania małych POP, 
zwłaszcza na wsi. Tworzy Się orga- 
nizacje partyjne w środowiskach, 
zdzie w tym względzie występują 
„białe plamy”. W rejonie Kartuz 
przystąpiono do tworzenia lub re- 
akiywowania POP w kilku sołect- 
wach i zakładach pracy. W tamiej- 
szym zakładzie bctoniarskim przy- 
jęto ostatnio 4 kandydatów. Stwarza 
to szansę utwoczenia POP w szkole 
podstawowej w Soemoninie, gdzie 
jest 8 czlonków i kandydatów, bę- 
dze można zaktywizować pracę par- 
ty'nq. 


G© '(Y wojcwództwach edbywają 
się zebrania partyjne na temat ak- 
tywności członków partii w związ- 
kach zawodowych. Ich zakończenie 
pianowane jest ped koniec lutego. 
Wowvniki zebrań podcumują exyzcku- 
tyvwv KZ i KM-G. W wej. konińskim 
Chbok zebrań POP odbyły się 4 re- 
jonowe spotkania wicewojcwodów z 


organizacjach partyjnych 


zakładowymi organizacjami związ- 
kowymi, .źw których uczestniczyło 
kiłkaset osób. Działania te przyczy- 
niają się do rozwoju szeregów 
związkowych, co widoczne jest 
zwłaszcza w dużych przedsiębiorst- 
wach jak KBW  „Koenia”, Zespół 
Elektrowni PAK, Huta Aluminium 
„ania : 


© Komisja Wewnątrzpartyjna 
Kw w Kafewicach przeprowadziła 
konwolę -realizacjj uchwały XAVI 
Plenum KC w 6 KM. 2 KM-Gi bli- 
sko 40 POP/OOP. Podkreślone (takie 
nowe formy działania, jak „Dni po- 
titiyczne” organizowane m. in. w So- 
snowcu i Miłkowie, w ramach któ- 
rych członkowie egzekulywy KM 
przebywają w zakładach pracy, pro- 
wadząc bezpośrednie rozmowy z ro- 
botnikami. W instancjach poszerzo- 
no składy komisji problemowych 
o przodujących robotników — obe- 
cnie ich udział w komisjach wynosi 
25 proc. 


© W woj. wroclawskim jednym 
ze stałych kierunków działań par- 
tyvjnych jest realizacia: „Głównych 
założeń polityki kadrowej PZPR”. 
Zgromadzono na ten temat wiele 
wartościowych doświadczeń. Np. in- 
stancja partyjna w  Twardogórze 
przeprowadziła ocenę kadry kierow- 
niczej w mieście za ub.r., po czym 
odbyło się spotkanie tej kadry z eg- 
zekutywą KM i prezydium Rady Na- 
rodowej. W wielkich zakładach pra- 
cy komitety partyjne inspirują sy- 
stemowe rozwiązania w dziedzinie 


polityki kadrowej, w tym w pracy £ 
z rezerwą. Jeden z najlcpszych ta- R 


kich systemów stworzono w Jel- 
czańskich Zakładach  Samochodo- 
wych. Wdrożono tam wiele aktów 
wewnętrznych, które twerzą spójny 


system pracy z zakładową kadrą $ 


kierowniczą. 


MON A. TA - 


"wodniczący — 


„ szard Wąchowicz — 


1X Zjazdu, 


Nagrody „Życia Partii” 
i Wydawnictwa „Książka i Wieza 


w konkursie. 


Czym zdobywa sie zanie? 
lacy jesteśmy przed X Zjazdem PZPR 


Rozstrzygnięty został konkurs 
„Czym adobywa się zaufanie? Ja- 
cy jesteśmy przed X Zjazdem 
PZPR?” zoręanisaewany przez re- 


 dakcję „Życia Pariii" | Wydaw- 


nictwo „Książka i Wiedza”, ogło- 
szony w nr 15 „ŻP” z dnia 17 
lipca 1985 r. Na kenkurs nade- 
słane 40 prac. 


W skład jury wchodzili: prze- 
Igor Łopatyński 
—- redaktor naczelny „Życia Par- 
tii” oraz członkowie: Jan Błusa- 
kowski, zastępca kierownika Wy- 
działu Polityczne-Organizacy jne- 
go KC PZPR, Janusz Janicki — 
zasięąpca kierownika Wydziału 
Idcologicznego KC PZPR, Ali- 
na  Tepli — wiceprezes RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”, Witold 
Skrabalak — dyrektor, redaktor 
naczelny Wydawnictwa „Książka 
i Wiedza”, legnacy: Gajewski — 
redaktor naczelny redakcji lite- 
ratury pięknej i publicystyki 
KiW”, Józef Grabowicz — za- 
stępca redaktora naczelnego 
„ŻP”', Witołd Leski -——. przedsta- 
wiciel SD PRL — członek Ko- 
legium Redakcyjnego „ŻP”, Ry- 
kierownik 
spoleczno-politycznej 
Henryk Rerski — se- 


redakcji 
„KiWw” i 


_kretarz jury („ŻP”). 


nadesłane prace 
założeń 


Jury oceniło 
pod kątem spelnienia 


konkursu, przedstawienia w for- 


mie reportażu, artykułu publicy- 
stycznego, bądź wypowiedzi prze- 
obrażeń, jakie zaszły w partii od 
z jakim dorobkiem 
organizacje partyjne idą na zbli- 
żający się X Zjazd, czym był w 
ich życiu okres między zjazdami, 
jak umacniał się autorytet partii 
w społeczeństwie i jak pozyski- 
wano młodych ludzi do partii. 
Jury uznało, iż ogolny poziom 
nadesłanych prac jest dobry, cie- 
kawy i zróżnicowany warsztato- 
wo, spełniający główne wymogi j 
zalożenia konkursu. 


Jury zdecydowało nie przyzna- 
wać pierwszej nagrody, powięk- 
szyć Mczbe nagród trzecich dc 
czterech. a liczi wyróżmeń z 
piąciu do siodeniu. 


W wyniku werdyk(u jury na- 
grody otrzymu ją: 


Dwie deteie nagrody równe- 
rzędne, każda po 25 tys. zł: 


"— JAN JASIŃSKI z Warszawy 


xa pracę pó.: „Mądrzcjsi rolityex- | 


nie, skuleczniejsi w pracy”. 

— KRYSTYNA MAJDA s Ło- 
dzi za pracę pt.: 
boejewiska”; 

Czńery trzecie nagrody równo- 
rzęeędne, każda po 20 tys. zł: 

— RYSZARD AUGUSTYN «x 
Opola za pracę pt: „Wyjść z ©- 
kopów ; 

— ANDRZEJ JĘDRYCZKOW- 


SKI u Buska Zdroju za pracę 
pt-: „Jacy jesteśmy przed X Zjaz- 


nie powyższe i inne, kiere spele- 


'czeństwe stawia partii”. 


— MIECZYSŁAW KACA z Ra- 
demia xa pracę _pl.: „Wiybić się 
na Pienki”. : 


— ANDRZEJ SZYMKIEWICZ 


„Powrót z pe- 


dem? Próba odpowiedzi na pyta-- 


z Peronina za pracę pt.: „O che-- 


dzeniu prestą drozą'. 


Siedem wyróżnień. po 12 tys... 


zł każde: 


— STEFAN GŁOWACKI x Sy- 
ceowa za pracę pt.: „Jacy je- 
steśmy przed X Zjazcem?”. 


— JÓZEF GROCHOWSKI x 
Wodzisławia ŚL. za pracę pt.: 
„Być zawsze wśród łudzi”. 


— TERESA JACHEC s: Prud- 


nika xa pracę pł. „Jak zdobywa 


się zaufanie”. 


— BOGDAN KRAKOWSKI. z 
Wrecławia za pracę pt. „Partia 
ną uczelni”. 


— ANDRZEJ PIĄTEK s: Rze- 
szowa za pracę pi. „Wspólne de- 
bre'. 


— STANISŁAW  'RYBSKI z: 
Przasnysza ; za pracę pt. „Jak 
młode drzewko jabloni”. 


— JADWIGA ZDRENKA s To- 
runia za pracę pt. „W trosce © 
autorytet i przyszłość partii". 


Wybrane nagrodzone pra- 
ce będą drukowane na ła- 
mach „Życia Partii”. 

Organizatorzy konkursu; 
Redakcja „Życia Partii” i 
Wydawnictwo „Książka i 
Wiedza” serdecznie gratulu- 
ją autorom prac nagrodzo- 
nych i wyróżnionych. 

Składają jednocześnie po- 
dziękowania wszystkim au- 
torom, którzy nadeslali pra- 
ce na konkurs. | 
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Rozmowa z ALBINEM SIWAKIEM, członkiem Biura Politycznego KC PZPR 


— Jest Towarzysz z ramienia kie- 
rowmictwa partij przewodniczącym 
Komisji Wniosków, Skarg i Syguałow 
od Ludneści przy Komitecie Central- 
nym . PZPR. Ta właśnie funkcja, 
a ściślej doświadczenia z nicj pły- 
nące interesują mnie w tej rozmo- 
wie... 


_— Proszę bandzo, możemy o tym. 


rozmawiać. Są to sprawy bardzo mi 
bliskie. 

. —JR Zjazd swoimi uchwałami 
zapoczątkował proces odbudowy za- 
„ułania społoczenstwa de partii, na- 
silił już przed Zjazdem rozpoczętą 
swoistą dyskusję ludności z partią, 
Jednym x ważnych wyrazów tego 
była lawina listów do najwyższej in- 
stancji. Jak Tewarczysz z pcerspok- 
„tywy minionego ozasu ocenia zna- 
czenie 6wczesnych decyzji? 


— Kierując się właśnie uchwałą | 


IX Zjazdu, w trosce o skuleczne roz- 
wiązywanie spraw nurbujących ludzi 
pracy, Komitet Centralny podjął 
szereg działań  mmierzających . do 
stworzenia klimatu życzliwości wo- 
bec ludzkich spraw i opinii oraz 
określił zasady, którymi partia po- 
winna się kierować w .załatwianiu 
listów, skarg. i wniosków. Biuro Po- 
lityczne — uznając, iż wnikanie 
w troski i kłopoty ludzi pracy, jest 
najważniejszą sferą działania partii 
— po raz pierwszy w jej historti 
— przedłożyło pod obrady Komitetu 
Centralnego problematykę zawartą 
w listach nadsyłanych do instancji 
t organizacji, IX Plenum w lipcu 
1982 r. przyjęło w tej sprawie 
uchwałę. Dzisiaj po blisko już czte- 
roletnim okresie, można jednoznacz- 
nie twierdzić, że spotkała się ona 
z powszechnym uznaniem i aprobatą 
społeczeństwa, co najdobitniej 
świadczy o jej trafności Uchwała ta 
z jednej strony uruchomiła mecha- 
nizm podejmowamia trwałych, insty- 
tucjonalnych rozwiązań w traklo- 
waniu ludzkich skarg i wniosków, 
z drugiej zaś wyzwoliła szerokie za- 
interesowanie tą problematyką 
wśród organizacji partyjnych, in- 
stancji, także organizacji społecz- 
nych, wśród członków partii i wielu 
bezpartyjnych. Uchwała nadała im- 
stybucji skarg I wniosków charakter 
prawno-społeczny, wyzwalając przy 
tym potrzebne partii siły w walce 
z biurokracją i wszelkiego rodzaju 


i 
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nieperawidłowościami. Możną zaiem 
stwierdzić, że jeszcze nigdy w hi- 
sborń Polski Ludowej ogniwa partii 
i acministracji nie poświęcały tej 
problematyce tyle uwagi i troski, 
jak obecnie. To sprawia, że zwięk- 
szą się świadomość, iż partia jest 
wierna swej służebnej roli wobec 
klasy robotniczej i społeczeństwa. 
— Jak Towarzysz ocenia realiza- 
cję uchwały IX Plenum KC w prak- 


tyce ogniw i instancji partyjnych? . 


Sygnały, skargi i wnioski od lud- 
uości przyjmują także instancje 
w terenie. Jak je wykorzystują? 

"'— Moim zdaniem tysiące aktywi- 
stów partyjnych, skupionych w te- 


-'renowych komisjach skamg i wnio- 


sków, swoim codziennym działaniem 
udowadnia, iż partia jest sojuszni- 
kiem ludzi pracy, strzeże ich inte- 
resów, prowadzi bezwzględną walkę 
ze złem w postaci biurokracji, ku- 
moterstwa, niesprawiedli'wości, mar- 
notrawstwa mienia spolecznego, zło- 
dziejstwa, spekulacji, 
podobnych przejawów. 

" Wysoko oceniam 'działalność in- 
stancji wojewódzkich w sferze Skarg 
i wniosków. Obserwuje się większą 


częstotliwość i rytmiczność dokony- 


"wanych ocen i analiz, konkretyzo- 
wanie działań. związanych z treścią 
wpływających listów. Ze skarg i 
wniosków wyciąga się wnioski do 
pracy partyjnej. Po IX Plenum sy- 
stematycznie we wszystkich instan- 
cjach wojewódzkich odbywają się 


plenarne posiedzenia poświęcone tej 


problematyce, podczas gdy „wcześniej 
takich posiedzeń na ogół nie było. 

-_ Problematykę listów od ludności 
podejmują systematycznie _ instancje 
"stopnia podstawowego. Znacznie też 
„roz$zerzona została działalność  ko- 
misji skarg i wniosków. Stworzony 
został pad dłęś Sk 4 ko: wyczulony 
na krzywdę Hud który w sposób 
zaangażowany działa w zespołach 
szybkiego reagowania. Skupia on 
ponad 20 tyg. osób Podkreślić nale- 
ży coraz. lepszą pracę referatów: lis- 
tów -i inspekcji 
woódzkich j;j niższych szczebli. We 
wszystkich instancjach  wojewódz- 
kich dyżury pełnią sekretarze, co 
podnosi rangę i rolę tej formy pra- 
cy partyjnej. Nastąpiły pozytywne 
zmiany w , ustosunikowy waniu się 
apara(u party jnego do przy Mmowa- 
mia interesantów. 

— Nie ma w tej pracy żadnych 
słabości, mankamentów? 

— Są. Istnieje np. duże zróżnico- 
wanie w pracy w omiawianej sferze, 
zwłaszcza w pracy podstawowych 
ogniw partyjnych. O ile w dużych 
aglomeracjach miajskich praca ta 
jest w zasadzie zadowalająca, to 
w instancjach  miejsko-gminnych i 
gminnych budzi jeszcze zastrzeżenia 
i musi być intensywnie doskonaloma. 
Nadal najsłabszym ognwem w tej 
działalności partii są podstawowe 
organizacje partyjne, zwłaszcza pra- 
cujące tam skąd napływa najwięcej 
skarg — w spółdzielczości, w tym 
mieszkaniowej, w gospodarce komu- 
nalnej, w handlu i usługach, w 
miejscach zamieszkiwania 4 pracy 
ludności. 

— Jedoą z konsekwencji, jak już 
wspomniałam, uchwał K£K Zjazdu 
oraz uchwały [X Plenum, była 1la- 
wina listów kierowanych de uaj- 
wyższej instancji. Czy listy de KC 


ubiegłym np. 


sobicpanstwa £ 
aw - tralnego. 


wciąż 


" maleje, 


 dzianymi na jednym z plenów: 


komitetów woje- - cjalizm oceniają ludzie przede wszy- 


nadal napływają w tak dużych ilo- 
ściach? Zjawiske nasila się czy ma- 
leje? 

— Przytoczę dane obrazujące % 
zjawisieo. Otóż w roku 1982 do 
wszystkich imstancji j na- 
desłano 109.932 kisty. 302.112 osób 
przybyło do tych intancji osobiście. 
Łącznie więc do partii zwróciły się 
ze swoimi sprawami i 
412.044 oaoby. Do Komitetu Central- 
nego wpłynęły w tymże czasie 41.264 
listy, a do pokoju przyjęć przybyło 
ponad 6.230 interesantów. W latach 
nastąpnych licaby nadesłanych L- 
stów i przybywających osobiście im- 
teresantów wzrastały. W. roku 
instancje partyjne 
przyjąły łączmie interesantów i 5- 
stów 423.122, zaś Komitet Centralny 
— 57.897 listów i 8.262 interesantów. 


' Dane te ilustrują, iż niezmiennie od 


4 lat utrzymuje się bardzo wysoki 
napływ skarg, interwencji i wnio- 
dków od ludności kierowanych do 
partii, a zwłaszcza do Komitetu Cen- 


' — Jak należy te interpretować? 
— Jako dowód zaufania społe- 
czeństwa do parti i jej Komitetu 
Centralnego, ale też i jako dowód 
występujących słabości, w 
pracy różnych, zwlaszcza niższych, 
ogniw administracji, instytucji, 
przedsiębiorstw itp. jednostek, z 
którymi ludzie mają do czynienia 


— w których załatwiają swoje spra- 
,wy, pracują itd. — i które powołane 


są.do szeroko pojmowanej obsługi 


obywateli. Oczywiście, mam też na- 
myślM. nie zawsze dobrą pracę orga- 
nizacji partyjnych w miejsou pracy 


i życia obywateli, co powoduje,. że 


wiele osób muwi szukać pomocy do- 


piero w Komitecie Cantralnym. 

Liczba listów i . 
jak powiedziałam, bowiem 
społeczeństwo darzy partię  ooraz 


większym zaufaniem. Tu posłużę się  . 


słowami I cekretarza KC PZPR, tow. 
Wojciecha Jaruzelskiego, wypowie- 
„S0- 


stkim przez pryzmat najprostszych, 
oodziennych spraw. Nie pozyskamy 
ich żadną deklaracją ani teorią, do- 
póki sami się nie przekonają. że par- 
da z nimi trzyma, że jest im na oo 
dzień potrzebna, że dobrze i mądrze 
służy krajowi. Jeżeii robotnicy stoją 
w kanale naprawczym po kolana 
w wodzie, a bezduszna administracja 
nie reaguje na ich protesty — to 
właśrie partia jest od tego, aby sta- 
nąć po stronie robotników. Jeżeli 
w rozdziale mieszkań, w ustalaniu 
premii, w handlu lub urzędzie wy- 
stępuje niesprawiedliwość lub ludz- 
ka krzywda — pracujący uczciwie 


"Polak powinien wiedzieć, że partia 


będzie jego obrońcą”. Takie wystą- 
pienia są potężnym impulsem do po- 
wierzania przez obywateii swaich 
trosk, kłopotów i krzywd właśnie 
partłi, tworzą klimat do teo. 

— Jestem przekonana, że i nadal 
będą nadchodzić do partii listy syg- 
nalizujące wszelkie nieprawidlowo- 
ści występujące w naszym codzien- 
nym życiu. Obserwuję też wielki 
ruch przed drzwiami Waszcgo po- 
koju, ee chyba oznacza, ie nie stroni 
Towarzysz od przyjmowania intere- 
santów osobiście... 

— W okresie od IX Zjazdu partii 
do Komitetu Ceaiutraltiego zgłosiło się 


„analizy, wnikliwości, 


interesantów nie 


ponad 40.006 obywateli Ja, jako 
przewodniczący Komisji Wniosków, 
Skarg i Sygnałów od Ludności, przy- 
jąłena osobiście 6.000 osób, a ściślej 
6.000 spraw. W wielu przypadkach 
przybywa do mnie po wiele osób na- 
Taz, Te delegacje różnych kolekty- 
wów, mających poważne sprawy. 
Wiele osób z trudnymi sprawami 
muszę przyjmować wielekroć. 
Takie osobiste kontakty, osobiste za- 
poznawanie się z ludzkimi sprawami 
. opiniami, cenię sobie ogromnie, 

to ułatwia zmalezienie na nie cza- 
5 

— Jak można najkrócej scharak- 
teryżować: e czym ludzie piszą m 
czym przychodzą? Domyślam się że 
do KC przychodzą z takimi sprawa- 
mi, których gdzie indziej mie mogą 
załatwić... 

— W listach i ustnych interwen- 
cjach dominują problemy indywidu- 
alne. Obywateie zwracają się głów- 
nie ze sprawami dotyczącymi wa- 
rumków życia i pracy, stosunków 
międzyludzkich. Są to na ogół spra- 
wy bardzo trudne, nierzadko zawik- 
łane, często też wynikające z obie- 
ktywnych trudności występujących 
w naszym życiu 4apołeczno-gospodac- 
czym, z istniejących niedostatków. 
Szczególnie tragiczne sytuacje opi- 
sują skarżący się w sprawach miesz- 
'kaniówych. Niełatwe są xplajzt dl w | 
dzi starych. Ogólnie mówiąc budzi 
piszą listy ś składają ustne . der= 
wencje w sprawach dotyczących ży- 
cią materialnego, ale też i ze sfery 
pozamatecialnej —. ze. „stery obycza- 
jowości, stosunków międzyludzkich, 


ludzkich postaw w pracy i życiu. 


Każda sprawa wymaga głębokiej 
.. cierpliwości, 
tod uporu w załatwianiu, gdyż za 
każdą stoś człowiek, któremu z ja- 
kiegoś powodu, dzieje się krzyw- 
— Ce z tej masy listów i ustnych 
interwencji wynika dla partii, dlą - 
joł polityki? 

— Z analizy badanych spraw wy- 
nika, że często podejmowanie nega- 
tywnych dla petenta decyzji wynika 
z ascekuranctwą z obawy przed 
ewentualnę odpowiedzialnością, za 
decyzje pozytywne. W efekcie nuwet 
proste ludzkie sprawy załatwiane są 
nierzadko przewiekle. Świadczy to 
o braku poczucia odpowiedzialności 
oraz wnikliwości w rozpatrywaniu 
spraw ludzkich. Tym i podcbnym 
zjawiskom, występującym zwiaszczą 
w zakładach pracy rarua wydała 
zdecydowaną waiką.  Wo.ewodzkie 
komisje i zespoły ds. s<kare instancji 
szczebla podsiawowego w. Sio:-ob 
szeroki stosuja inspekcję putyjno- 
-służbową, wielopiaszczyznową. po- 
wiązaną z zakładowymi orgautzucja- 
mi partyjnymi i beabośrednią pracą 
nad wdrażaniem wrnoskow pekwa- 
trolnych. Inspociocje swym za:sęż.em 
objęły szeroki wachlarz zdarzeń i 
zjawisk. Doprowadziły do. ujawi::e- 
nia wielu nieprawidłowości ) 
przestępstw, do ustalenia strat . «:c- 
rowaria spraw na dretę poeztęDow. 1- 
nia służbowego | korzegn. Moprzwa- 
dziły też do podjęcia wież u Uspia we 
nień organizacyjnych i aziakui pro- 
filaktycznych. 


— Jaka jest jednak 
pracy komisji skarg i 


skuteczność 
wnioskow? 


Dokończenie na str. 5 


Czytając projekt „Programu PZPR” 


W projekcie „Programu PZPR” problematyka klasy ro- 
botniczej zajmuje szczególnie widoczne miejsce. Wy- 
łącznie tej problematyce poświęcono jeden rozdział 
projektu, a w innych pojawia się ona przy omawianiu 


zarówno spraw gospodarczych, 


tycznych. 


OE ZOZ OZZL OE REECE) 


W tej publikacji chcemy się skon- 
eentrować na rozdziale projektu 
„Programu” zatytułowanym „Klasa 
robotnicza — czołowa siła przeocb- 
rażeń socjalistycznych”. Jest te dru- 
gi rozdział, a jego umiejgcowienie 
świadczy o randze zagadnienia a i 

uzasadnia trakiowanie tego uozdzia- 
łu jaro iwtotnego kontekstu w sto- 
sunócu do spraw omawianych w roz- 
działach następnych. 

Zasadne jest na przykład pytanie, 
na ile — chociażby w rozdziale na- 
stępnym, dotyczącym celów i zadań 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju — rola i interesy klasy ro- 
botniczej są uwzględnione? Cele te 
1 zadania mogą bowiem być słbutecz- 
mie zrealizowane dzięki zorganize- 
wanej aktywności klasy robotni- 
czej, a uzyskane w toku palach 
tych =adań efekty mają stanowić 
„podstawę dalszego zbiorowego 0 
„awansu. 


Doświadczenia poprzednich ckre- 
sów, a zwłaszcza dekady lat ciedem- 
dziesiątych dowodzą, jak ważny jest 
%e problem. Podmiotowa rola kłasy 
subotończej w 


tych pgrocesach jest 
warunkiem ich rzeczywistego doko- - 


mywania się. Brek jej prowadzi % 
stę węedyl gasić, groai napięcia- 
= Re 

Zasadne jest 
piesi pytanie, na ite „Program” 
odpo mechanizm w 


JKiase robotnicza Jest dziś w Pel- 
oce największą grupą spoleczaą. Na 
stanowiskach robotniczych załrud- 
mienych jest ponad T5 mka osób, 
a średowiske roebetnicze szacowane 
jest na ponad 15 mia esób. Ponad 
60 procent robotników nie przekre- 
czyłe 40 roku życia, z czego więk- 
suęść msa poniżej S$5 lat. Więcej niż 
46 procent, a w przemyśle ponad 56 
procent, robotników ma wykształce- 
mie ponadpodstawowe. Praca robot- 


apole potrzeb i 
nych. 

W swej większości jest ena sz3o- 
rdóentowena na socjaliam, a robotni- 
czy obraz socjalizniu składa się, jak 


czenia a naweć stał się jeszcze waż- 
niejszy, WY PA: 
tią a klasą robotniczą. 
am” stwierdza, że powin- 
PZPR jest kształtowanie pa 
$nerskkich stosmków z sunorzędnym 


Pref. dr hab. Leszek Gilejfke 
jest dyrektorem Imstytuta Ba- 
= 7 Rebotnźczej ANS 


ONE ZYCIE PARTII 


jak i społeczno-poli- 


1 samodzielnym ruchem  Ławodo- 
wym, wspieranie jego przedsięwzięć, 
mających na celu realizację robotni- 
czych inieresów, urzeczywistnienie 
aasad sprawiedliwości społecznej, 
organizujących klasę robotniczą do 
działań na rzecz podnoszenia wydaj- 
ności pracy i pomnażania jej efek- 
tw. 


Ten fragment projektu „Piogra- 
mu” awraca uwagę na jeden mEZE- 


LESZEK GILEJKO 


gólnie waśny momeni, a mianowi- 
ee na zapisaną Wu zasadę „kształ- 
towania  partnenskich  siosunków 
z samocządem i samodzielnym 
ruchem zawodowym. Jest to nowy, 
anaczący moment w stosunku pazti 
do związków zawodowych i innych 


erganizacji robotniczych (na przy- 


kład samorządu pracowniczego). 


Reguła partaerstwa w stosunkach . 


między partią a kimnymi erganizacja- 
muł reboiniczymi jest wyrazem iceo- 
retycznej i poMitycznej ewolucji par- 
tł, wynikiem i dowódem twórczego 


wykorzystania dramatycznych  do-- 
świadczeń przełomu Jlaż siedemdzie- 


siątych i esńemdziesiątych, rebotni- 
czego protestu | walki rezgrywają- 


Stalownia w Hucie „Warszawa”, 


Na zdjęciu: Edward Badulski, 


cej się w posierpniowej scenerii pe- 
łitycznej. Reguła partnerstwa jest 


składową częścią procesu  socjali- 


stycznej ednowy, a program partii 
ma przecież być w istocie jej usy- 
stemałyzowanym 1 rozbudowanyra 
wyrazem. 


Reguła partnerstwa zakłada bo- 
wiem z jednej strony poszanowanie 
i obronę przez partię — dodajmy 
partię rządzącą — Samorządności 
i sarnaodzielności związków zawodo- 
wych, ich — jak stwierdza ustawa 
e związkach zawodowych — nieza- 
leżności od organów administracji 
państwowej i gospodarczej, a z 
drugiej zakłada także prowadzenie 
przez partię działalności politycznej 
oraz takie formułowanie programów, 
by znajdowały one poparcie związ- 
ków zawodowych, by partia była 
przez związki uznawana za przewod- 
nią siłę polityczną. 


artia a 


Recuła partnerstwa, w praypadku 
_związków zawodowych, oznacza 
"również przestrzeganie i ochronę 
przez partię ich podstawowych fun- 
Jecji, a zwłaszcza najważniejszej fun- 
kceji — obrony i reprezentowania im- 
teresów pracowniczych. Wyraźnie 
formułowalła to uchwała IX Na- 
dzwyczajnego Zjazdu i w obecej 
dyskusji przedzjazdowej warto roz- 
ważyć, czy zapisu tej uchwały anie 
przenieść do „Programu” partii, ma 
on bowiem rangę takiej programo- 
wej zasady. 

Wreszcie regula partnerstwa ozna- 
cza, że związki zawodowe, jałbo Iro- 
botnicza przede wszystkim organiza- 
cja, mają prawo i obowiązek repre- 


DNO ZEN ESY AN BOY OR EWY 


zentowania  inieresów tej klasy, 
nioźna powiedzieć nawet — specy- 
ficznego punktu widze.:ia robotni- 


ków jako klasy pracującej, który 
musi korygować punkt widzenia 
partii. Partia bowiem — pozostając 


partią robotniczą — jest organizacją 
reprezentującą także interesy innych 
grup, znajdującą się zatem pod na- 
ciskiem różnych grup swych czlon- 
ków, różnych instytucji władzy i za- 
rządzania. Stąd zre:ztąa jej skłonność 
do zbyt daleko idącego utożsamiania 
sę i zespalania z aparatem władzy. 
Pamiętać oczywiście nalcży, że par- 
tia jest organizacją formułującą 
programy  ekonomicz:iego rozwoju. 
które uwzględniać muszą twarde re- 
guy światowej rywalizacji i konku- 
rencji ekonomicznej. Tym bardziej 
jednak zyskuje na znaczemu reguła 
partnerstwa, jako nowy, ważny mo- 
ment w ogólnych mechanizmach 
funkcjonowania wladzy, a przede 


klasa 


wszystdcuńy wyraz umacniania pod- 
miotowej roli klasy robotniczej. 
Reguła ta dotyczy także, a może 
w jeszcze większym siopmiu, wza- 
jemnyc relacji między parą a sa- 
morządem pracowniczym, Prejekt 
„Programu” stwierdza, że „Robotni- 
cy są zarazem klasą panującą i 
pracującą”. Jest te nader ważna pe- 
htycznie diagnoza, Z tege pedwój- 


 nege statusu klasy rebetniczej wy- 


mika bardzo wiele. Jest te być moie 
majważnicjszy problem społeczny s0- 
ejalizmau. 

Biorąc pod uwagę aktualny stan 
rzeczy i klasę robotniczą jako całość 
należałoby nawet mówić, że jest ona 
klasą pracującą i staje się klasą 


Eugeniusz SABA i Zygmunt Kamiński. 


Fot. A. Marczak 


m m A a 


proces jest dosta- 
tecznie ziozony, napotyka na rozne 
przeszkody i Ludności. Trzeba przy 
*«vm podkreślić, że występuje tu bar- 
aso siize spizężenie tych dwóch sta- 
tusów klasv robotniczej, co rzutuje 
na aroe! jej dalszego zbiorowego 
awansu. W procesie tym bowiem 
musi się zmieniać zarówiw pracow- 
nicza pozycja (status) klasy robot- 


panujjca, a ten 


niczej, poprzez poprawę warunków 
pracy, wzrost uprawnień pracowni- 
czych, jak rownież jej pozycja ski 


Klasy panującej. 


Ww  przeszlości ten drugi proces 
wakiowiuwwo formalnie jako waż:nej- 
"zy, nie pciejnujac naieżytych dzia- 
łan w Zakresie pracowniczego sta- 
«uau klasy robotniczej, 6o prowadzi- 
to w końsekweuncji, jeśli nie do dee- 
radacji, miokiedy daleko idącej, to de 
zapóźnień w poprawie warunków 
pracy iL.p. — w porównaniu sawet 
z krajami kapitalistycznymi. Lądzo- 
ino często, że bardziej uniacnia po- 
zycję klasy robotniczej na przykład 
powszechne  uspołecznienie handlu 
mł skracanie Czaśs1 pracy, czy ra- 
dykalne ograniczenie pracy w wa- 


robotnicza 


runkach szkodliwych dlą zdrowia, 
zwłaszcza kobiet-vobobtnic. 


Ostatni zwłaszcza Czas przyniósł 
w tym wzsiędzie wiele doświadczeń 
i stał się podstawą de przemsslień 
. przewarwściowan. Dlatego też na- 
„eży podkiesiić wagę spraw zawar- 
tych w części omawianego rozdziału 
projektu .„Programu” partii, zatytu- 
jiowanej „Awans Spoleczno-ekono- 
mu«czny, polityczny j kulturalny kla- 
sy robotniczej”. Wymienia się tutaj 
m. in. radykalny postęp w kwesilii 
ZMIRNY technicznych warunków 
pracy (eliminowanie zwłaszcza prac 
wykonywanych w warunkach uciąż- 
liwych dia zdrowia). „Ogromną 
większością staną się wysokokwali- 
fikowani robotnicy, związani z no- 
woczesnymi technologiami” — 
stwierdza sę w projekcie „Progra- 
mu”. Jest to bardzo ważna sprawa, 
gdyż dotyczy pracy. a więc tej afery 
życią i działalności klasy robotni- 
czej, która najbardziej związaną jest 
z jej zbiorowym iosem. 


Można lylke sformułować pytanie, 
czy wszystkie najważniejsze kwestie 
związane r dalszym zbiorowym 
awanscm klasy robotniczej sestały 
w „Programie” uwzględniene. Po- 
trzeby i szanse dalszego powiększa- 
nia kwalifikacji zawodowych orax 
radykalnej poprawy technicznych 
wacunków pracy są niewątpliwie na- 
der istotne. ale całej listy spraw 
ważnych nie wyczerpują. 


Pierwsza wwaga, jaka się w tej 
sprawie nasuwa, te konieczność 
bardziej dobitnych, radykalnych 
stwierdzeń w takich właśnie spra- 
wach, jak praca w 
szkodliwych dla zdrowia, praca ko- 
biet na tzecią zmianę itp. Zwroty 
używane w projekcie ,Programi” 
wydają się zbyt mielckie, a sybuacja 

w tym względzie, zwłaszcza gdy cho- 
dzi o warunki bhp, jest becdmo nie- 
pokojąca. Są %u potrzebne bardzo 
konieretnę i ostre sformułowania. 


Drugą kwestią jest problem wa- 
runków bytu wielu rodzin robot- 
niczych, które znajdują się w ist- 
mejącej przecież obecnie sterze nie- 
dostatku (nazywanej oshzej werą 
ubóstwa). Również w tej sprawie 
konieczne są programowe stwierdze- 


nia, które zresztą dotyczą mie tylko 
CzZGsCi klusy robowuczej. 

Istnicje w Polsce kilka szczególnie 
nabrzniałych kwestii społecznych, 
wśród których można wymienić 
kweslię mieszkaniową, zdrowia, 
problemów ekologicznych i różne 
zjawiska patologii społecznej. Doty- 
czą one także klasy robotniczej. 
W ramach ,Progranu” awansu Spo- 
łecznego kwestie te — ich rozwiązy- 
wanie — powiamy zająć należyte 
mdejsce. Mówi się e nich stanowczo 
za mało, w odniesieniu do klasy ro- 
botuwuczej — bardzo mewie!e. 

Oczywiście w „Programie” partii 
trudno mówić o szczegółowych roz- 
wiązaniach w tych sprawach, ale 
pewne ' generalne linie winny być 
pełniej zarysowane. Rzecz w tym, iż 
potazebne jest ogólnospołeczne zaan- 
gażowanie w rozwiązywaniu tych 
spraw, aktywne uczestnictwo klasy 
robotniczej, można powiedzieć nawet 
— ruch społeczny, w którym uczest- 
nictwo robotników jest nader ważne. 
Nadto oczywiste, że podstawowym 
warunkiem rozwiązywania tych i in- 
nych probiemów jest odbowiednia 


dynamika rozwaju gospodarczero, a 
przede wszystkim wzrost wydajności 
pracy, odbudowa jej etosu itp. Ad- 
remije się w wprost — i przede 
wszystkim — do robotników. 


Biorąc pod uwagę istniejącą prze- 
cicż w dalszym ciągu prospolłeczną 
orientację klasy robotniczej i oczy- 
wistą potrzebę jej umacniania, 
warte sięgnąć po listę żywych ide- 
ałów społecznych, wśród których, 
obok _. sprawiedliwości społecznej 
ważne micjsce zajmuje rozwiązywa- 
nie najbardziej nabolałych kwestii 
społecznych. 


Nie mniej znaczące są problemy 
zawarte w owlatniej części tego roz- 
działu projektu „Programu” pactii, 
zatytułowanej „Sojusz robotników z 
chłopami i inteligencją”. Zwróćmy 
uwagę na tę ostatnią sprawę. Po- 
czynając od plenum KC, poświęco- 
nego probleniom inteligench, w do- 
kumentach politycznych mowi się 
wyraźnie o sojuszu klasy robotniczej 
i inteligencji. Jest te nowe ujęcie 
probienmi relacji między tymi dwo- 
ma dużymi grupami społecznymi 
z jednoczesnym podkreśleniem że są 
one odrębnymi grupami, mającymi 
obok wspólnych także swoje grupo- 
we, czy Śśrodow isicowe interesy. 


Mówi się w projekcie „Progranwi” 
e przezwyciężaniu wynikających 
różnic interesów w drodze 
uzgadniania i współdziałania. Spra- 
wa ta, tak ogólnie zasygnalizowana 
powinna być znacznie bardziej TOZ= 
winięta, łącznie z ią na 
pytanie, w jaka sposób, poprzez jakie 
instytucje ma się dokonywać uzgad- 
ao tych interesów, jak ma się 
ać w samej partii. 
która składa się obecnie i będzie mę 
składać w przyszłości, przede wszy- 
stkim z M tych dwóch 
grup społecznych. 


Nie brakuje więe SEYA Jasne wi- 
dać, że projekt „Prozrama PZPR” 
zakotwiczony jest w problematyce 
e snaczenia naprawdę fundamental- 
nyma. Stanowi zatem szczególnej 
rangi zachęłę de wszechstronnej 
wymiany myśli. Preblcma rol 1 
miejsca klasy rebelniezej winnica być 
jednym z głównych ebszarów dys- 
kusji przedzjazdewej. 


Gdy dzieje się krzywda, 
gdy coś niepokoi 


Dokończenie ze str. 3 


Chodai tu głównie o te, czy i jak 
sprawy tu trafiające służą poprawie 
jakości pracy administracj i ianych 
służb, powołanych de szeroke rozu- 
mianej obsługi ludności? Czy speł- 
niają rolę profilaktyczną? 

— Można stwierdzić, że następuje 
zauważalna poprawa pracy w wielu 
ogniwach administracji cemtralnej i 
wojewódzkiej, Ocenę taką slormu- 
łowało Buroe Polityczne KC. Stwo- 
rzone zostały, decyzjami kierownic- 
twa partii i rządu, szersze możliwo- 
ści dGocierania obywateli do kierow- 
nictw przedsiębiorstw, urzędów i in- 
stytucji. Powstał kodeks praw i obo- 
wiązków pracowników  państwo- 
wych. W organach państwa podej- 
mowane są działania dla twarzenia 
klimatu poszanowania indywidua]- 
nych spraw obywateli, trwa proces 
usprawniania sysliemu załatwiania 
ludzkich spraw. Czy nas to zadowa- 
la? Nie. To proces, który trzeba 
przyspieszyć. 

Coraz większa jest też skuteczność 
w załatwianiu ludzkich spraw kie- 
rowanych do parli, w tym do Ko- 
mitetu Centralnego. I to mimo róż- 
norodnych trudsiości. A poza tym 
życzliwość i wuikliwość w rozpat- 
rywaniai każdej sprawy, roznowa 
z obywatelem, który skarzę złożył, 
wciągnięcie go niejałco w proces roz- 
patrywania i załatwiania jego sprawy 
— wszystko tb spruwia, że, nieza- 
leżnie od wyniku końcowego, który 
naprawdę nie zawsze może być po- 
myślny dla zainteresowanego z 
przyczyn obiektywnych, obywatel 
przyjmuje werdykt ze zrozumieniem. 
Często radzimy, jak dalej powinien 
postępować, jak sam może swoją 
trudną sprawę starać się rozwią- 
zaĆ. 


W oparciu o listy terenowe ko- 
misje podejmują często ciekawe ba- 
dania. Np. do KW PZPR w Pile do- 
chodziły sygnały, że w niektórych 
przedsiębiorstwach nie są przestrze- 
gane przepisy prawa pracy, W 
związku z tym komisja KW podjęła 
próbę znalezienia źródeł powstawa- 
nia skare. Badaniamś objęto 23 
przedsiębiorstwa przemysłowe i bu- 
dowlane. W efekcie zakłady zmuszo- 
ne były zapłacić pracownikom ponad 
1,5 mln zł z tytułu roszczeń pracow- 
niczych za nie wykorzystane  "lo- 
py, z tytułu odszkodowań powypad- 
kowych itd. Stwierdzono też, że kon- 
flikty musdzyludzkie, a w ich wy- 
niku nasilenie skarg, powoduje 
głównie administracja, która niepra- 


widłowo pracuje, nie zna przepisów - 


prawa pracy, bądź też po prostu źle 
odnosi się do ludzi, lekceważy za- 
łogę. Oprócz podjętych środków 
dyscyplinarnych, sprawa ta stała mę 
przykładem dla innych jak nie na- 
leży pracować i spełnia swoistą rolę 
profilaktyczną. Inny przykład: ko- 
misja wniosków i skarg KW w Kra- 
kowie w latach 1984—85 przeprowa- 
dztłła — właśnie w oparciu o skargi 
od ludności — rozmowy ostrzegawcze 
z kierownikami zakładów pracy, in- 
stybtucji i urzędów, skąd dochodziły 
sygnały © nieprawidłowościach w 
stosunkach społecznych, w tym o 
nieprzestrzeganiu uchwał partyjnych 
oraz przepisów prawa w załatwianiu 
spraw obywateli. Wyciągnięte zosta- 
ły Konsekwencje służbowe wobec 
winnych. Podobne działania podej- 
mowane są w innych województ- 
wach. A 

— Ludzie piszą Msty nie tyłko 
w sprawach własnych,  jednostke- 
wych, ale też dzielą się chyba uwa- 
gara natury ogólniojszej.. 


p 


— Owszem, bardzo czesto. Ludzie 
dzielą się uwaeęanu w najrozanażt- 
szych Sprawach i zjawiskach, dają 
nam sygnały o złej organizacji pra- 
cy, marnotrawstwie surowców, ni- 
skiej wydajności, o nadużywacuiu 
stanowisk, nieprawidlowych  posta- 
wach Kadry kierownicze; i jej nie- 
kompetencji, sygnalizują samowelę 
w realizowaniu reformy gospodar= 
czej, istnieme szkodliwych układów, 
klik, braku dyscypliny sypo!iecznej, 
przypadki nadużyć. Dzieią się uwa- 
gami na tanat poziomu życia, spra- 
wiedliwości społecziej, prowadzonej 
polityka społeczno-gospodarczej. Au 
torami takich listów są ludzie we 
wszystkich klas i warstw społecz 
nych, ze wszystkich grup wiekowych 
społeczeństwa, Na O6ół w tągo ro- 
dzaja listach wyrażana jest głęboka 
troska o byt społeczeństwa polskiege 
i staam jego świadomości, o socja- 
listyczną przyszłość naszego państ» 
wa. Zalecydowanie potępia się posta» 
wy negacji, obojętności i bierności. 
Jednocześnie z listów tych dowia- 
dujemy się o rozpiętościach między 
intencjami kierownictwa partii t 
rządu, uchwałami plenarnych posie- 
dzeń KC, a praktyczną ich reali 
zacją Te cenne opinia. 

— Komisja, którą Towarzysz ktie- 
ruje od początku, powołana została 
na Il Pilenum KC, w sierpnia 1061 
roku. A więe tuż pe IX Zjeśduie. 
Obeonie zbliżamy się de X Zjasdu, 
miale wkrótce od tamtej pory 5 lat. 
Jak oceniacie znaczenie tej komisji, 
jakie doświadczenie z jej pracy redzi 
się na przyszłeść? | 

— W okresie tym odbyliśmy W 
plenamych posiedzeń komisji. W 
pierwszym okresie skoncentrowali- 
śmy się na dyskutowanni i opraco- 
waniu projektu uchwały KC oraz 
wytycznych Sekretariatu KC 
sprawie rozpatrywania i załatwiania 
problemów wynikających z listów 
i sygnałów, zgłaszanych do instancji 
partyjnych. Następnie swoją działal- 
ność merytorycną nakierowaliśmy 
na kwestię wdrażania i kontroli re- 
alizaji uchwały [X Plenum przez 
ogniwa partii orae administrację 
państwową I gospodarczą. Min. oce- 
niliśmy stopień realizacji uchwały 
IX Plenum i innych uchwał w spra- 
wie skarg i wniosków w resortach 
z których napływa najwięcej skarz, 
interwencji i wniosków. „Komisją 
podejmowała związane z 
usprawnianiem pracy terenowych 
komisji wniosków i skarz. Trudm 
mi oceniać „swoją” komisję, więe 
tego zaniecham. Powiem jednak ,że 
jej znaczenie dla parti jest ogrom- 
ne. Dzięki komisy4 Komitetu Cent- 
ralnego ds. wnosków, skarg i syg- 
nałów od ludności oraz jej tereno- 
wym ogniwom, sprawy ludzkie stały 
się podmiotem, a nie przednuotem, 
w partii wypracowanych zostało 
wiele ciekawych i nowatorskich 
form i melod pracy. 

Jednocześnie jestem świadomy, iż 
walka ta toe proces trudny, długo- 
trwały. Należy zatem dążyć, aby roz- 
poczęty decyzjami IX Zjazdu, a na- 
stępnie uchwałą IX Plenum KC, 
proces traktowania i  załatwian:a 
skarg oraz wmiosków obywateli nie 
nosił cech kampanii, ałe stanowił 
trwały element działalności partii. 
Także po X Zjeździe. Tytko w ten 
sposób umacniać będziemy więź par- 
tii ze spoloczeństwom — furndaunen- 
talną zasade leninowskich norm Ży- 
cia party nego. 

— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 
KRYSTYNA KOSTRZEWA 


FOJHALLUUI 5 


Czytając projekt „Programu PZP 


Jest to także okres sprzyjający in- 
tensywnej wymianie doświadczeń 1 
poglądów, identyfikacji, w drodze 
dyskusji, najważniejszych  kierun- 
ków i celów współpracy partii i 
państw wspólnoty - socjalistycznej, 
całego światowego systemu socjali- 
stycznego i międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego i robotnicze- 


go. 
. Szczególne miejsce zajmują w tym 
względzie przebieg "i dokumenty 
XXVII Zjazdu. KPZR. To szczególne 
ważne znaczenie tego Zjazdu wynika 
zarówno z bogactwa i nowatorstwa 
przedstawionych tam treści, wzboga- 
cających teorię i praktykę budow- 
nictwa socjalistycznego, jak i dla- 
tego, że obrazują strategiczne kie- 
runki działania KPZR i ZSRR — 
złównego „łięjękd socjalistyczne- 
zo. 

Szczególne znaczenie ma stan i 
przewidywany kierunek rozwoju sy- 
tuacji międzynarodowej. Ma to waż- 
ny a niekiedy decydujący wpływ na 
ow ZP PORSYCZNY ch 


Jest saba bg samo przez się zro- 
zumiałe, że państwa socjalistyczne 
nie mogą negować lub zaniedbywać 
potrzeby zapewnienia sobie pełnego 
bezpieczeństwa i zdolności do obro- 
ny swej suwerenności i integralności 
terytorialnej Państwa socjalistyczne 
niejednokrotnie dawały ; nadal dają 
codziennie dowody na to, że zdecy- 
dowanie preferują umacnianie wła- 
snege i powszechnego bezpieczeńst- 
wa środkami politycznymi w drodze 
ebniżenia poziomu zbrojeń. | 

Kontynuowanie jednak a nawet, 
jak to ma miejsce obecnie, nasilanie 
polityki zbrojeń przez Stany Zjed- 
noczone i żeh sojuszników zmusza 
państwa socjalistyczne do podejmo- 
wania w sferze obronności takich 
kroków, które nie pozwolą na groź- 
ną dla światowego pokoju zmianę 


równowagi na rzecz imperializmu. 


Nie może więc być żadnych wąt- 


pliwości co do tego jak wielką wazę 
mają zewnętrzne uwarunkowania 
dla dalszego rozwoju budownictwa 
socjalizmu we wszystkich państ- 
wach. Wskazują też na to zadania 
wytyczone w tej sferze na XXVII 
Zjeździe KPZR a także w projekcie 
„Programu PZPR” i dokumentach 
innych bratnich partii. Wydaje się 
wręcz, że warto tym zagadnieniom 
poświęcić wiele refleksji. 


iek XX ży historyczną 
W epokę przejścia od kapitaliz- 
mu do socjalizmu i komuniz- 
mu. Proces ten, zgodny z Akad 
widłowościamj rozwoju 
nego, toczy się na tle ogólnego 
kryzysu systemu  kapitalistycznego. 
Zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji w Rosji i utworzenie 
Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich było jego początkiem. 
W historycznie krótkim czasie na 
drogę socjalistycznych przeobrażeń 
wkroczyło szereg krajów w innych 
rejonach świata. Socjalizm przekro- 
czył ramę jednego państwa i stał się 
systemem światowym. 
W żory: się nowy układ sił 
arenie międzynarodowej, ko- 


siępcą kierownika Wydziału 


Jerzy Lewandowski Jest Że 
Zagranicznego KC PZPR. 


YCIE PARTII 


Rok 1986 to okres wyjątkowo ważny dla ruchu komu» 
nistycznego i robotniczego. Większość partii komuni- 
stycznych i robotniczych w państwach socjalistycznych 
odbyła lub odbędzie swoje kolejne zjazdy, podejmując 
strategiczne decyzje o najbliższych i strategicznych kie- 
runkach działania, o metodach i sposobach realizacji 
celów socjalistycznego budownictwa, stylów pracy partii. 


« 


„równości i suwerenności. 


rzystny dla sił postępowych. Wy- 
wadcdo to ogromny, pozytywny 
wpływ na walkę z kolonializmem, 


na emancypację uciemiężonych na- 


rodów, na wdrożenie do praktyki 
stosunków międzynarodowych zasad 
O sile od- 
działywania ' socjalizmu - świadczy 
fakt wybrania przez szereg państw 
miekapitalistycznej drogi rozwoju, 
drogi socjalistycznej orientacji. Panń- 
stwa socjalistyczne wykształciły 
skuteczne formy wzajemnej współ- 
pracy. Podkreślić należy znaczenie 
Układu Warszawskiego i RWPG. 
Pomiędzy ZSRR a Stanami Zjedno- 
czonymi, między Układem Warszaw- 


JERZY LEWANDOWSKI 


skim a NATO ustanowiony został 
parytet wojskowo-strategiczny, bę- 
dący przekreśleniem wszelkich na- 
dziei imperializmu na pokonanie so- 
cjalizmu 

Obecnie ta równowaga (o decydu- 
jący element zapewnienia spokoju 


i bezpieczeństwa międzynarodowe- 
go. 


Fakty te jednoznacznie wskazują, 
że układ sił na świecie zmienia się 
na Korzyść socjalizmu, że rośnie 
znaczenie sił postępowych a kurczą 
się wpływy imperializmu i sił re- 
albcji, Zadaje to kłam głoszonym 


. przez propagandę  imperialistyczną 


tezom o rzekomym kryzysie systemu 
socjalistycznego i socjalizmu jako 


idei. 
Przechodzenie społeczeństw od 
jednej formacji  społeczno-ekono- 


micznej do innej, bardziej postępo- 
wej nosi zawsze charakter procesu 
historycznego. Podobnie też przecho- 
dzenie od kapitalizmu do socjalizmu 
i komunizmu to proces historyczny 
w którym przez dłuższy czas istnieją 
i przechodzą przemiany wewnętrzne 
obie formacje: nowa i stara. 


tosunki pomiędzy starą i nową 

formacją noszą zawsze charak- 

ter rywalizacji na wszystkich 
płaszczyznach. Walka światowego 
imperializmu przeci'vko radzieckiej 
rewolucji, zimna wojna, imperialis- 
tyczna agresja propagandowa, sank- 
cie, restrykcje, dywersja  ideolo- 
giczna prowadzona obecnie prze- 
ciwko Polsce nie pozostawiają co 
do tego żadnych wątpliwości. 

Nie wolno zapomnieć, że imperia- 
lizm w celu zdławienia sił rewolu- 
cyjnych nie wahał się również przed 
użyciem siły zbrojnej przeciwko Ko- 
reańskiej Republice Ladowo—De- 
mokratycznej, Wietnamowi, Kubie, 
Grenadzie. Jesteśmy świadkami bez- 
przykładnej kampanii szantażu i 
prowokacji Stanów Zjednoczonych 
wobec Libii, Nikaragui i ianych 
państw Ameryki Środkwoej. 


przeciwdziałanie 
„wszystkich narodów, światowej cy- 


w drodze zbrojnej agre-- 


_'6 użyciu broni 


Stany Zjednoczone ponoszą wresz- 
cie główną odpowiedzialność za na- 
rzucenie Światu bezprecedensowego 
wyścigu zbrojeń jądrowych. 

Współzawodnictwo pomiędzy So- 
cjallizmem a kapitalizmem jest zja- 
wiskiem wynikającym z samej istoty 
rozwoju społecznego i trwać będzie 
dopóty, dopóki trwać będzie kapita- 
lizm. 

Obecnie kiedy uaprómadzone zo- 
stały olbrzymie zapasy broni o po- 


- twornej sile niszczycielskiej, a irwa- 
„ją wciąż prace nad jej dalszym do- 


skonaleniem, przeciwdziałanie groż- 
bie wybuchu wojny jest zadaniem 
priorytetowym. Jest to bowiem 
groźbie .zagłady 


wilizacji i kultury. Takie działanie 
leży w interesie wszystkich państw 


1 narodów niezależnie od. ustroju 


| społeczno-gospodarczego i politycz- 
"nych afiliacji. s : ROEE 
warunkach współczesnego 


"świata szukanie rozsttzygnię- 

cia historycznej 
socjalizmu z kapitalizmem w 
zbrojnej 


Gro- 


dze byłoby 


szaleństwem. Partie komunistycz- 
ne i doktwyna, na której oparta 
jest polityka zagraniczna państw S0- 
cjalistycznych wykluczają rozszerza- 
nie zasięgu systemu socjalistycznego 
w drodze eksportu rewolucji. Jest 
ona zawsze wynikiem wewnętrznego 
rozwoju każdego państwa a jej siłą 
sprawczą jest klasa robotnicza i je) 
sojusznicy. 

Niebezpieczeństwo wybuchu woj- 
ny uległo zwiększeniu także na sku- 
tek zastosowania. i dalszego wpro- 
wadzania systemów automatycznych, 
przejmujących coraz więcej funkcji 
człowieka w centrach decydowania 
jądrowo-rakieto- 
wej. 

W tej sytuacji walka państw so- 
cjalistycznych © oparcie wzajemnych 
stosunków. pomiędzy państwami So- 
cjalistycznymi i  kapitalistycznymi 
na zasadach leninowskiej idei poko- 
jowego współistnienia państw o róż- 
nych ustrojach nabiera specjalnego 
znaczenia i aktualności. 

Oznacza to zawsze pokojowe 
współzawodnictwo jak i dobrosą- 
siedzkie stosunki, poszanowanie pra- 
wa narodów, współpracę w rozwią- 
zywaniu globalnych problemów 
ludzkości. Na tej płaszczyźnie ZSRR 
przy pełnym poparciu swoich Sso- 
juszników wystąpił z szeregiem pro- 
pozycji e niezwykle doniosłym zna- 
czeniu w dziedzinie zahamowania 
i redukcji zbrojeń oraz likwidacji do 
2000 r. wszystkich typów broni jąd- 
rowej. Propozycje radzieckie obej- 
mują zarówno bronie o charakterze 
strategicznym jak i średniego zasię- 
gu rozmieszczone w Europie. ZSRR 
zaproponował wzajemne wycofanie 
flot wojennych ZSRR i USA z ba- 
senu Morza Śródziemnego i prze- 
kształcenia go w strefę pokoju. Wy- 
szedł daleko naprzeciw postulatom 
Zachodu w zaknesie kontroli reduk- 
cji zbrojeń. ZSRR wprowadził w try- 
bie jednostronnym moratorium na 
wszelkie wybuchy jądrowe zgłasza- 
jąc gotowość do całkowitego zaprze- 
stania prób z bronią jądrową pod 


"rywalizacji ' 


absolutnym: 


warunkiem wzajemności ze strony 


USA. 


tanowisko Związku Raudqdzieckie- 

go i jego sojuszników przedsta- 

wia realną perspektywę szyb- 
kiego wchodzenia okres [Te- 
dukcji zbrojeń wszelkich typów, 
eliminacji broni jądrowej przy za- 
chowaniu zasady równego bezpie- 
czeństwa i strategicznej równowagi 
stron. 

Jest to alternatywa dla reaganow- 
skiego planu militaryzacji kosmosu 
i przekroczenia kolejnej bariery wy- 
ścigu zbrojeń. Skutki takiej polityki 
są wręcz trudne do przewidzenia. 
Wiadomo jednak na pewno, że 
zwiększyłoby to napięcie i zbrojenia 
a zmniejszyło bezpieczeństwo mię- 
dzynarodowe. 

Amerykański projekt tzw. Straie- 
zicznej Inicjatywy Obronnej oznacza 
w istocie rzeczy kolejną próbe osiąg- 
nięcia przewagi militarnej nad 
ZSRR na jeszcze wyższym i jeszcze 
bardziej niebezpiecznym pułapie. 
Dotychczasowe reakcje Stanów 
Zjednoczonych i ich sojuszników na 


'pókojowe propozycje ZSRR i Ukła- 


du. Warszawskiego nie są zachęca- 


jące. Stany Zjednoczone otwarcie 
mówią o intencji kontynuowania po- 


btyki zwiększania zbrojen. w tym 
militaryzacji kosmosu. Mamy też do 


NAFOGÓW 


czynienia w regresie ich stanowiska 
w sprawach redukcji zbrojeń w sto- 
sunku do poprzednie zajmowanych - 
pozycji. Jednocześnie nasilił się w 
polityce USA nurt neoglobalizmu, 
skłonności do dyktowania wszystkim 
państwom i narodom iakiego postę- 
powania jakie uznane zostało w Wa- 
szyngtonie za korzystne dla iniere- 
sów USA. 


Przykładem może być ostatnia 
prowokacyjna i awanturniczą akcja 
sił zbrojnych USA w stosunku do - 
Libii. Towarzyszy temu prowadzona 
z ogromnym rozmachem antykomu- 
nistyczna kampania propagandowa 
wymierzona przeciwko ZSRR, Polsce 
i innym krajom socjalistycznym, 
także — przeciwko wszystkim po- 
stępowym siłom na świecie. Nie jest 
to tylko przejawem walki na froncie 
ideologicznym. To także ważny ak- 
cent psychologicznego przygotowa- 
nia opinii publicznej, siania niena- 
wiści, tworzenia atmosfery sprzyja- 
jącej i stymulującej akty przemo- 
cy. 

Można więc powiedzieć z całym 
przekonaniem, że sprawą 0 najważ- 
niejszej obecnie wadze, jest walka 
o zachowanie pokoju i bezpicczeń- 
stwa. 

Wymaga to kontynuowania zdecy- 
dowanej ofensywy pokojowej, ak- 
tywnego działania wszystkich 
państw socjalistycznych. wszystkich 
sił na świecie zainteresowanych 
w umacnianiu pokojowego współży- 
cia narodów. 

Ważnym akcentem tej walki jest 
jedność działania w obronie pokoju 
wszystkich partii komunistycznych 
robotniczych, ruchów i ugrupowań 
postępowych niczależnie od dzielą- 
cych je różnic politycznych i świa- 
topoglądowych. 

Polska Zjednoczona Partia Robot- 
nicza traktuje sprawę walki © za- 
chowanie pokoju jako swój klasowy 
obowiązek wobec własnego narodu 
a także — realizacie swej interna- 
cjonalistycznej postawy. 


Czytając projekt „Programu PZPR” 


Spróbujmy spojrzeć z klasowego punktu widzenia na 
pewne zagadnienie, które zawiera projekt „Programu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej”, a dotyczące 
polityki społeczno-gospodarczej. 


Wyjściowym założeniem jest przy- 
jęcie strategri intensywnego. rozwo- 
ju. Intensywny rozwój gospodarczy 
polega na podejmowaniu  iakich 
działań, które zmierzają do maksy- 
malizowania efektu z danego zasobu 
środków w drodze zwiększania spo- 
łeęcznej wydajności pracy. 


Zauważrny. że nie po raz pierwszy 
zagadnienie to jest podejmowane 
w polityce gospodarczej. W dotych- 
czasowaj praktyce nie udawało się 
neprawadzić naszej gospodarki na 
drogi intensywnego rozwoju. Starwo- 
wi to zatem ostrzeżenie przed wpro- 
wadzamiem do polityki gospodarczej 
nierealistycznych założeń. 


Dotychczasowy rozwój naszej go- 
spodarki był głównie ekstensywny. 
Działalność inwestycyjna wiązała się 
często z realizacją polityki pełnego 
zatrudnienia, co było wyrazem kla- 
sowej jej orientacji, kiusowej jednak 
w sensie forma!nvm. 
bowiam stworzyć miejsca pracy. 
Chodzi o to, by praca przynosiła po- 
trzebne społeczeństwu eiekty. Sło- 
wem, by pełne zatrudnienie było 
rówiocześrie racjonalne. W  obe- 
onych warunkach wewuętrznych i 
zewnętrznych przyjęcie kursu na 
strategię intensywnego rozwoju na- 
szej gospodarki przestało być kwe- 
stią wyboru. 


Po pierwsze, w dającej się prze- 
widzieć perspektywie będziemy mie- 
li do czynienia z małymi przyrosta- 
mi zasobów pracy. Problem ma dwa 
aspekty. Wprawdzie nie będzie eko- 
nomuicziiego i społecznego nacisku na 
znwestycje zatrudnieniowe, ale nie 
będzie również możliwości zwiększa- 
nia dochodu narodowego drogą 
warosbu zatrudmienia. Nowe inwe- 
stycje, usługi i handel muszą „wygo- 
spodarować' pracowników z funk- 
Anya obiektów. Takie rezer- 

wy są. Konieczne będą jednak takie 
motody działania, kióre je ujaw- 
nią. Pobwiordzają to fakty nie- 
wykorzystania mocy produkcyjnych 
przedsiębiorstw przy utrzymaniu 
dotychczasowego zatrudnienia. Musi 
zaiem nastąpić racjonalizacja wyko- 
rzystania dyspozycyjnych zasobów 
pracy. Tym właśnie będzie się spraw- 
dzać kurs na intensywne wyko- 
rzystanie czynnika ludzkiego. 


Po drugie, gospodarka nasza pod- 
iega silnym ograniczeniom zewnęt- 
rzidiym, Skonamiczno-finansowym, 
czego paohod:j są ograniczenia su- 
rowcowe i paliwowo-energetyczne i 
mne. W zwisqzku- z koniecznością 
spłat zadłużenia dochód narodowy 
do podziału będzie mniejszy od wy- 
tworzonego. Zatem może on być 
zwiększony nie w drodze sdężnenkć 1 
nowych obiektów, tecz głównie prze 
efektywne wykorzystanie obi O 
.strrie acych i dyspozycyjnych, nycź- 


iiwości surowcowych-i pal'wowo-e- 
nerge.yczniych. 
Zatem inte: wy fikucja może pole- 


zaĆ na małej racjonalizacji, innowa- 
cyjności i rekonstrukcji technicznej. 
Lokalnie może być stosowany wa- 
współczynnika 


riant zwiększenia 


Prof. -dr hab. Zdzisław Bom- 
bera jęst dyrektorem i Insty- 
tutu Ekonomii Politycznej A- " 
kademii -Nauk Społecznych > 
PZPR. ' a 


Nie wystarczy, 


zmianowości. Zamiast budować nowy 
obiekt, bwduje się osiedle mieszka- 
niowe. 

W powyższym kontekście trzeba 


spojrzeć na podzłał dochodu naro- - 


dowego, na akumulację i spożycie. 
W Programie” stwierdza się, że 
„Partia opowiada się za takim kształ- 
towaniem relacji między spożyciem a 


akumulacją, by w optymalny sposób 


łączyć podnoszenie slopy życiowej 


ZDZISŁAW BOMBERA 


z rozbudową i unowocześnieniem 
potencjału produkcyjnego”. 

Trzeba mieć pelną świadomość, że 
niepowodzenia we wprowadzaniu 
gospodarki na drogi intensywnego 
rozwoju stanowią poważne zagroże- 
nie dlą utrzymamia i ewentuainego 
wzrostu poziomu spożycia. Dotyczyć 
bo będzie oczywiście pracobiowców, 
wśród których klasa robotnicza re- 
prezentuje najlicznieją grupę Po 
prostu nie będzie można ograniczyć 
inflacji do założonej jednocyfrowej 
wielkości Spowoduje to spadek re- 
alnej zdolności nabywczej płac. Nie 
będzie też możliwa rekompensata 
ewentualnego spadku indywidualne- 


RY 
PODAĆ 


czeństwa w ne" ci 


Spożycie zbionowe jest ndobyczą 
socjalną klasy robotniczej, jest te 
element integrujący ją jako całość. 
Partia nie zmienia w tej sprawie 
oceny wartościującej. W' projekcie 
„Programu” stwierdza się, że „Pre- 
ferując obecnie spożycie indywidu- 
alne, i związane z tym zachęty ma- 
terialne, będziemy zarazem  umac- 
niać przesłanki przysrieszemia wzao- 
stu spożycia zbiorowego w daiszych 


latach”. Nie trzeba ukrywać. że jest 
to cofnięcie się wynikające z realnej 
oceny możliwości. Jest to cofnięcie 


okresowe. Daje jednak podstawę do 


różneco rodzaju spekulacji i ;,, - 
rzucania” klasie robotniczej „nowej” 
idaologii." 


Wprowadza się np. poglądy, jako- 
by fundusz spożycia zbiorowego nie 
posiadał wsiorow motywacyjnych, a 


nawet "bvł  a.:tymotywacyjny, w 
przeciwieńn.twie do indywidualengo 
spożycia. Jak w "domo fundusz spe- 


dociera do społe- 
świadczeń, do- 
tyczących zdrow :a. dostepności oświa- 
ty, kultury, bernieczeńsiwa społecz- 


Życia zbioro wee? 


nego itp. Natomiast fundusz spożycia 
fmdy widualnego wyraża się w formie 
płacy i dochodów jej towarzyszą- 
cych. ć 

Trudno niedocenić motywacyjne 
oddziaływanie funduszu spożycia in- 
dywidualnego. Wiąże on coraz bar- 
dziej charakter i jakość wykonywa- 
nej pracy z wynagrodzeniem, z pła- 
cami, ma mobilizujący wpływ na 
wzrost wydajności pracy, wpływa na 
jałbość pracy a tym samym na ja- 
kość produkcji | 

Otóż źródła motywacji w gospo- 
darczej działalności . człowieka są 
różne, uwarunkowane TWA 
i ustrojowa. 


Umacnianie SSERIEWĄ GŁNACZA 
przede wszystkim umaonianie socja- 
listycznej własności ' środków  pro- 
dukoją £ kolektywistycznej idei sto- 
sunków między ludźmi. . Funduse 
spożycia zbiorowege jest jednym 


x gwarantów realnego, bo konkret- 


nie odbieranego przez społeczeństwo, 
uspołecznienia własności. W tej wla- 


Śnie współzależności tworzą się mo- 
tywacyjne przesłanki postaw i za- 
chowań ludzi. - 

Wiadomo, że społeczeństwo zgłaszą 
Iiczne, krytyczne uwagi do sposobu 
dysponowania fumcdaiszem zbionowe- 
go spożycia. Równie tyle jest kry- 
tycznych uwag do funduszu spożycia 
indywidualnego, czyli płac, ich po- 
ziomu i struktury. Płaca równieś 
z samej nazwy nie zawiera moty- 
wacyjnych właściwości. Tak świad- 
czeniom. jak i płacom trzeba: przy- 
porządkować bardziej jednoznaczne 
kryteria, a nade wszystko trzeba za- 
dbać e wyegzekwowanie kryteriów 
i norm Pon obowiązujących. 
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Z dyskusji nad projektem „Programu PZP 


W sali konferencyjnej Przędzalni. 


Czesankowcj im. Gwardii Ludowej 
„Polmerino” w Lodzi widnieje hasło: 
„Program partii — programem na- 
rodu”. Na zebranie POP na temat 
projektu „Programu” ludzie przyszli 
tu prosto od maszyn, niektórzy jesz- 
eze nie zdążyli przebrać się z fufajek 
w normalne ubrenia. Jeden z nich 
— [I sekretarz POP z Czesalni 
— Leszek perzae e otwiera Pe” 
sję... 


Młody cziowiek, w środkowym 
raędzie, przegląda projekt „Progra- 
mali PZPR”. Ktoś szepnął mi do 
wcha, że za chwilę ten młody męż- 
ezyana będzie przyjmowany do par- 
(ui Marck Csapaik — lat 2, ma- 
gister inżynier — najmłodszy kie- 
sowinyik w „Polnercino”... 


dziom, że ukończył Politechnikę 
Łódzką — Mumaczy mi siedzący 
ebok towaczysz. — Chciał być ro- 
botnikiem w Czegalni. Uczył się ob- 
sługiwać maszyny, poznawał kole- 
gów. Awansował - dosyć szybko na 
masterwiacza maszyn. Dzić jest kie- 
wownikiem. To właśnie jego zebranie 
ma. zaakceptować na kandydata do 
bi. 


Na zebraniu jest obecny członek 
Biura Politycznego KC PZPR, I sek- 
retarz KŁ — Tadeusz Czechowicz, 
bo to przecież jego macierzysta or- 
ganizacja partyjna. W tych zakła- 
dach, jażwo młody inżynier, rozpoczy- 
mał dorosłe życie. 

Na mównicy pojawia się pierwszy 
dyskutant: — Jak można mówić 

e :pogprwwie organizacji pracy, szoro 
trwa modernizacja bez jednego dnia 
postoju? — Takim pytaniem zaczyna 
dyskusję mistrz Zbigniew  Słani- 
szewski. — Produkcja idzie pełną 
parą, a w.tej samej sali kuje sie 
podłogę, robi miejsce pod nowe ma- 
szyny. Nie oznacza to jednak, że 
kaj toba się ludzi, którzy 

talkkch nie potrafią 
dobrze dużo wytwarzać. 


Głos z smi: Co innego denerwuje 
bardziej... 


— Jak się nie denerwować, gdy 
niektóre sklepy zamyka się bez 
uprzedzenia — kontynuuje Stani- 
szewski. Nawet chleba nie można 
kupić. Albo te ceny umowne. Kto 
s kim umawia się. co do tych cen? 


Na mównicę wchodzą kolejni te- 
warzyszse. W ich głosach czuje się 
gorzki smak cedziennego życia. 
Tramwaje I autobusy nie jeidżą 
zgodnie z rozkładem. Dlaczego nie 
rezlicza się ludzi, edpowiedzialnych 
sa miejską komunikację? Dzicsiątki 
razy takio pytania zadawane na ze- 
braniach partyjnych. Przecież w 
ią te$ pracują członkowie par- 


Jak wygląda przezwyciężanie kry- 
zysu w miejscu pracy? Nadal nie 
zawsze liczą się efekty pracy. Jest też 
duże telerancji dla esób naruszają- 
eych dyscyplinę społeczną, checiażźby 
dia tych, którzy piją alkochol w za- 
kładzie. Stąd kwestia, ee rebić, aby 
idea ednowy meralnej mogła się 
urzeczywistnić. Przede wszystkim 
trzeba nauczyć ludzi szanować pra- 
eQ... | 


Na mówmicy Marian Owczarek 


upatrujemy rozwiązanie wszystkich 
kłopotów. Ale czy rzeczywiście po- 


Smak życia 


stęp techniczny załatwi wszystko? 
Chyba nie. Tym bardziej że nie stać 
nas na w pełni nowoczesną techno- 
logie. Możemy natomiast poprawić 
wentylację, klimatyzację, zadbać o 
to, aby w jednej sai nie było za 
gorąco, a w drugiej za zimno. Ciągle 
mówimy e efektach pracy, ale te 
efekty w dużej mierze zależą od na- 
szego stanu zdrowia. Dobrze więc 
się stało, że w projekcie „Programu” 
sporo pisze się e ochronie zdrowia. 
Ale nie zawsze można dostać się do 
lekarza — specjalisty, czy też wy 
kupić przepisany lek. Wracam jed- 
nak dd sprawy postępu technicznego. 
W Czesalni w grudniu miały być 
montowane mowe maszyny, ale do- 
tąd ich nie ma, a to już prawie po- 
czątek marca... 


Józef Bocheński — kierownik Wy- 
działu Czesalni: — Postęp technicz- 
ny bez świadomych zdyscy plinowa- 
nych ludzi, niczego nie załatwi. Do 
nowoczesnych technik, technologii 
trzeba przygotować załogę. Tymcza- 
sem bardzo często mistrz nie wie 
z kim będzie dziś pracował. Taka 
jest fluktuacja. Nie wiadamo kto 
i kiedy samowolnie porzuci pracę, 
kto nie usprawiedliwi nieobecności. 
Powinny być odpowiednie przepisy, 
chroniące zakład przed tego tynu 
ludźmi. Aż dziwne, że minro wszyst- 
ko wykonujemy plan produkcji, a 
nawet go przekraczamy. Wszystkie 
środki inwestycyjne sami wypraco- 
waliśmy... 


Przeglądam notatki, porządkuję 
problemy, wnioski. A więc tak: trze- 
ba uporządkować sprawę organizacji 
pracy, aby modernizacja nie spraw:a- 
ła kłopotów. Albo: dlaczego tak wie- 
le mówiono o produkcji, a tak -nie- 
wiele o sprawach wewnątzpartyj- 
nych? 


Niebawen jednak przekonam się. 
że to zedranie ma swój dalszy ciąg 
w salach produkcyjnych, przy sta- 
nowiskach roboczych. Niezapowie- 
dzianą wizytę w „Polmerino” składa 
Tadeusz Czechowicz wraz z członka. 
mi Eszekutywy KŁ PZPR. W salach 
produkcyjnych Czesalni poznaję 
tych, których niedawno widziałam 
na zebraniu POP. Jest Marek Czap- 
nik, Marian Owczarek i inni. _ Toczy 
się ciąg dalszy roz:inowy. 


Po paru godzinach rozmów przy 
stanowiskach roboczych odbywa się 
zebranie członków Egzekutywy KŁ 
PZPR z aktywem. Wśród aktywi- 
stów jest sporo robotników z POP 
z Czesalni. Jeszcze raz wraca tu 
problematyka  przedzjazdowa, są 
zgłaszane propozycje do projektu 
„Programu PZPR”, które wyniknęły 
z rozmów przy stanowiskach robo- 
czych. - 

Marian Owczarek uzupełnia Swo- 
ją wypowiedź z zebrania POP. 
Znowu wraca do problemu ochro- 
ny adrowia: — System motywa- 
cyjny pracy nie srolnia oczeki- 
wań. Dobrzy pracownicy  ukry- 
wają zwolnienia lekarskie i pezy- 
chodzą do fabryki, aby nie tra- 
cić premii motywacyjnej. Wolą z po- 
wodu choroby wykorzystywać dni 
urlopu. Czy to jest słuszne? Chyba 
naę. Przecież urlop powinien służyć 
regeneracji sił. Nie powiamo się więc 
wypłat premii motywacyjnej uzależ- 
nmiać od tego, €zŁY korzystał ae 
zwolnień lekarskich, czy też nie. 


Skręcaczka Regina Szyktane dopo- 
wiada: — Ludzie pracujący bezpo- 
średnio w produkcji sami się leczą, 
żeby nie korzystać ze zwolnień. Ale 


jest jeszcze wiałe innych spraw, ©. 


których przed X Zjazdem partii po- 
winno się mówić głośno. Na przy- 
kład — pracuję przy nowych ma- 
szynach, kupionych za ciężkie dewi- 
zy i nie jestem w stanie zrozumieć, 
dlaczego mistrzowie, podmistrzowie 
mie interesują się usterkami tych 
maszyn, nie naprawiają ich w porę. 
Trzeba więcej wymagać od średnie- 


dozoru technicznego, przecież 
wielu z nich — to nasi towarzysze 
partyjni. 


— Jeden swoją przynależność deo 
PZPR traktuje obojętnie, drugi stara 
się być aktywny. I ten aktywny jest 
obwiniany za wezystko. I za to, że 
mistrz nie naprawił maszyny. i że żle 
kursują tramwaje. i że w sklepie nie 
było świeżego ehleda. Staram się do- 
brze pracować, ponad przecięty po- 
ziom, nikt nie może mi zarzucić, że 
jestem niekoleżeńska, a mimo to M- 
dzie wytykają mi, że zasiadam cza- 
sem po pracy za partyjnym stołem 
prezydialnym na zebraniu. Przestań- 
my się więc łudzić, że aktywiści par- 
tyjni zyskują powszęchuą aprohalę. 
Nasza partia musi stawiać czoła 


Na zebraniu OOP-3 w Zakładach 
Przemysłu  Dziewiarskiego „Waan- 
da” w Sosnowcu prejckt „Progra- 
mu” przyjęty został milczeniem. 
Uchwała, wieńcząca partyjne spot- 
kanie pracownic wydziału szwalni 
(na sali był tylko jeden mężczyzna), 
wyrazała pełną akceptację projcktu 
„Programu PZPR”. Przebieg zcbra- 
nią skłania jednak do przypuszcze- 
nia, ix aprobata była niejako wy- 
razem zaufania dlą zespołu przygo- 
towującego projekt, nie zaś wyrazem 
znajomości cfektów jego pracy. 


Kilka osób nawet nie zdjęło płasz- 
czy, jakby wpadli na chwile, pod- 
pisać listę obecności i wybrać de- 
legatów na konferencję zakładową. 
Nie zauważyłam też, aby ktoś miał 
przed sobą projekt „Programu”. Na 


dodatek lektorka miast zachęcić do 


dyskusji ©. jak to się ładnie okreśŚ- 
la, „nie udźwignęła tematu”. Mówiła 
długo i nie zachęcająco. Nie można 
więc powiedzieć, że zebranie upow- 
szechniło znajomość projektu „Pro- 
gramu' w tym kameralnym, 24-0So- 
bowym gronie: 


Czyżby sposób podejścia do roz- 
wiązywanią najważniejszych proble- 
mów społecznych, gospodarczych i 
politycznych naszego kraju w wie- 
lolietniej perspektywie był zagadnie- 
niem obojętnym pracownikom 
„Wandy”? 


Tow. Wanda Pruszyńska, I sckre- 
tarz KZ zapewnia, iż odpowiedź na 
tak postawione pytanie może być 
tylko przecząca. 


— Prowadzone obecnie rozmowy 
indywiduaine ze wszystkimi człon- 
kami i kandydatami partii, a mamy 
ich łącznie 379, świadczą o dużej 
trosce kobiet e pomyślny rozwój na- 
szego kraju — podkreśla stanowczo 
tow. Pruszyńska. — Wśród poru- 
szanych spraw dominują problemy 
gospodarcze, często łączone ze zja- 
wiskami obserwowanymi w naszym 
zakładzie. Wśród poruszanych spraw 
dominują problemy gospodarcze. 


Wiele wniosków dotyczy dyscypliny 
społecznej, organizacji życia w mie- 
ście, polityki socjalnej państwa. pro- 
biemów płacowych. Zdarza się, że 


w walce politycznej, men: umieć ją 
wygrywać argumentami, jedno- 
ścią. 


Tadeusz Czechowicz stawia pyta- 
nie: — Czy jest szansa, aby sku- 
tecznie popularyzować ludzi dobrej 
roboty i publicznie piętnować tych. 
którzy łamią dyscypiinc? Z mojej 
obserwacji wynika — mówi dalej 
— że w każdej sali zna!aziaby się 
grupa wartościowych ludzi, wnieją- 
cych korzystnie oddziaływać na in- 
nych. Przy stanowiskach roboczych 
widziałem takich ludzi, którzy umie- 
ją wychowywać młodych. pomagaja 
wn adapitować się w załiładzie. Ale 
co zrobić, aby wszyscy młodzi przyj- 
mowali te dobre nawyki? 

Nie brakuje więc pytań, bo i nie 
brakuje trudnych 
których tdrzeha znaleźć skuteczne 
rozwiązania. W takim duchu toczy 
sę rozmowa o sprawach zakładu. 
kraju, paetii, e ludzkich bolączkach. 
ale i © postawach. Treści tej debaty 
— a aagpisałam tu niralerrką jej cząst- 
kę — spożytkuje X Zjazd. 


KRYSTYNA MAJDA 


Go kusi, co zniechęca 


krytyczne spostrzeżenia są podsiawą 
* propozycji konkretnych zmian w 
funkcjonowaniu wielu dziedzin życia 
społecznego, najczęściej służby zaro- 
wia. oświaty i handlu. Nie można 
więc powiedzieć, że kobictom jest 
obojętne, jaki 
przyjmie X Zjazd. 


Z naszych dotychczasowych rez-- 


mów wynika, że projekt „Programu 
PZPR” jest na razie mało zminy. 


Dlatego też dużą wazę przywiązuie-. 


my do upowszechnienia jego treści 
w formie  Ilektorskich wykładów. 
Niestety, ta metoda zawiodła na ze- 
braniu pracownic szwa:ni. Swoją 
drożą dokument obvubiikowano w 
zbyt małym nakładzie. 


Trzeba stwierdzić, że projekt 
„Programu” jest malo czyteiny d'a 
tzw. przeciętnego odbiorcy. Już sam 
język, bardzo „referatowy”, znieche- 
ca do lektury obszernego tekstu. Nie 
dla wszystkich jest wystarczająco 
zrozumiały. Moim zdaniem  „Pro- 
gram” wymaga . przeredagowania. 
tak. by każdy wiedział jakie cele 
rozwoju społecznego, gospodarczcega 
i politycznego partia uważa za naj- 
istotniejsze, a jakie będą realizowa- 
ne w drugim etapie i dalszej per- 
spektywie czasowej. Prościej muszą 
być określone metody służące. ich 
rcalizacji. Program nie może być 
wieloznaczny — stwierdziła tow. 
Pruszyńska. A przykładowo sformu- 
łowania dotyczące gospodarki — 
w moim przekonaniu — moeą za- 


dowojić zarówno przeciwników jak 


i zwolenników reformv. Ponadto: 
„Pregram” musi bvć bardziej zwięz- 
ły. 

Wypada micć tylko nadzicję, że 


następne zebrania POP tutejszej er- 


ganizacji zakładewej będą bardziej 
owocne i rzetelne. Zbyt poważny to 
problem dla wszystkich członków 
partli ł eałcgo Społeczeństwa, by 
milczeniem kwitować rzeczową ana- 


lizę. A wizja Polski początków XXI 


wieku — jaką ma nakrcślić ..Pro- 
gram” — będzie dzicłiem nas wszyst- 
kich, również towarzyszck z sosno- 
wieckiej „Wandy”. 


JOLANTA TALARCZYK 


probiemów, dła 


progcam działulności 


Z dyskusji nad projektem „Programu PZPR” 


LEONARDA TYKOCKA 
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fili, służy też kooperantom, 


alizują tam pożyteczne i interesujące pomysły. 


WR RR WU TD WOJDA LTW 


" Sekretarz OOP — Józef Dziedzic 
przypomina na wstępie, że jest to 
drug.e zebranie poświęcone projek- 
towi „Programu PZPR”. Na pierw- 
szym zebraniu dyskutowano nad ca- 
łym projektem. Teraz skoncontru ją 
się na rozdziałach — trzecim i OS- 
mym — w kiorych mowa o celach 
i zadanisch spoleczno-gospodarcwesgo 
rozwoju kra;u oraz roli partii, jako 
sły przewodniej budowy socjaliz- 
mu. 


Maka na zebraniu żywa, zaan- 
Bezowana i konkretna, wiążąca pro- 
bIeEMYy FSC z gosnpodaaką kraju. Naj- 
bardziej ([rupujące w niej są przy- 
kłady, w jaki sposób partia oddzia- 
łuje na pokonywanie - bieżących 
trudności i wdrażanie postępu toech- 
nicznego. Na przykład . problen, 
który zrodził. się: na początku” Lat 
OSIENKI Z+ŁSi4 tych... kż 


Na akutek_. restfykcji knedodicć 
czych huly zaczęły dostarczać stal 
gorszej jakości, pozbawioną składni- 
ków usziachetn:ających, sprowadza- 
nych uprzednio z drugiego obszaru 
płatniczego. Każdy: rzemieślnik wie,. 
że narzędze musi być wykonane 
Z pierwszrzędnogo matoriału, a cóż 
dopiero, gdy w owe narzędzia tzeba 
zaopatrzyć ponad 15-tysięczną załogę 
dużeso przects.ębiorstwa przemys .0- 
wego. 


Można było oczyw!:ście pójść po li- 
nii najmiuiejszego oporu, produko- 


wać narzędzia z materiałów takich, 
jakie są, wskazujac — w przypadku 
reklamacji palcem na kolegę. 
Sprawą zajzła się jednak orgsaniza- 
cja partyjna. Po raz pierwszy chyba 
zadania partyjne dla poszczególnych 
członków partii, zwłaszcza inżynie- 
rów i techników, miały tak — zda- 
wałoby się — enigmatyczną treść: 
trzeba... myśleć. Potraktowałi to za- 
danie bardze serio. Na konto tego 
myślenia możną by zapisać nicjedną 
nieprzespaną noc. Rozmawiali także 
z [(achowcamń bezpartyjnymi. 


Wirówe do kierownika Zakladu 
Narzędzi zaczęly napływać pomysły, 
w jaki sposób zwiększyć twałość 
narzędzi popczez różnorodne zabiegi 
technolo2s:czne, wykonywane we 
własnym zakresie. Próby zdały eg- 
zamn. Obecne uzyskana trwałość 
wynosi od stu do pięciuset procent, 
a wiec w pralctyce zamiast niecit 
narzędzi — zużywa się jedno. Dzięki 


W tym dniu odbywały się w starachowickiej Fabryce 
Samochodów Ciężarowych trzy zebrania partyjne. [o- 
warzysze z KZ poradzili mi, aby pójść na zebranie „na- 
rzędziowców”. Zakład Narzędzi — wyjaśnili — odgrywa 
w fabryce bardzo ważną rqąlę, limituje w pewnym sen- 
sie pracę niemal wszystkich fabrycznych wydziałów i 


' proponują - 
 khkentom wilasną . myśl 
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a poza tym towarzysze re- 
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temu oszczędza się stał. W roku 
ubiegłym zaucszczędzono sześć ton 
stali szybeotnącej. 
że technologię, która zmniejszy zu- 
życie stali stopowej. W przeł:czeniu 
na złotówki rok ubiegły przyniósł 12 
milionów zł oszczędności, w tym 
roku — jas zapewniają towarzysze 
— będzie 40 milionów, z tendencją 
wzrostu w latach następnych. 


Poszli dalej — zaczęłi penetrować 
rynki zagraniczne. Dziś eksporiują 
już narzędzia (nie mylić z ekspor- 
tem 
ski, do Syrii, Pakistahu, Egiptu, 
RFN; poszły także oferty do ZSRR 
i Czechosłowacji. Oprócz narzędzi 
także zagranicznym 


— 'newe' technologie. Tm wiekszą, 
w rami<h ' reformy gospodarczej 
mamy swobodę daiałania — podkre- 
ślą. kierownik Zakładu Narzędzi tow. 
Zbigniew Kasprzykiewicz tym 
wyższe możomy uzyskać efekty. 


"Tak więc zadania purtyjae towa- 
rzyszy z narzędziowni osiągnęły po- 
siać wymisrną. Ale równie dużą 
wartość ma 
czy aspekt tej sprawy. Towurzysze 
udowodnili całej załodze, że w naj- 
trudniejszej sytuucji  gospodavczej 
możną znalcźć wyjście, jeśli się tyl- 
ko sprawy swego zakładu (a w Sz<tT- 
szym aspekcie — sprawy kraju) po- 
traktuje jak własne. Takie stanowi- 
sko może — jak podkreślują w dvs- 


kusji — zaproceniować w przyszło- 
$c, w czasie realizacji Programu 
zjazdowego. 


Są jednak problemy, na Które za- 
łoza FSC (a więc i pawiyjna część 
załogi) ma wpływ niewielki, aczkol- 
wiek i dutaj towarzysze nie opusz- 
czają bearadnie rąk. Chodzi na przy- 
kład jak mówią w. dyskusji 
— o nie nadążających z dostawami 
kooperantow, a jest ich w sumie aż 
180. Do głównych, które limitują 
produkcję należą: Fubryka Mecha- 
nizmów Samochodowych w Szczeci- 
nie, Fabryka Przekładni Samocha- 
dowych w Tczewie oraz FSC w Lub- 
Linie. 


Z informacji dvrektara ekono- 
micznezo Marka Rokosza wynika, że 
starachowioką FSC stać na to, aby 
produkować rocznie bez dodatkowe 
go inwestowania 17 tysięcy „Sta- 
rów , podczas gdy obecnie robią 12 


polityczno-wychowaw- 


4 


if pół tysiąca, jedynie z powodu nie- 
dositateczmogo zaopatrzenia matemia- 


łowega. Problem tym ważniejszy, że 


chodzi oe eksport, W tej ohnwili elks- 
pontują do Chin, Wietnamu i Wę- 
gier. Są Szanse na rozszerzenie tego 
exsportu, a dewizy są pilnie potrzeb- 
ne na renowację przestarzałogo już 
parku maszynowego. Wiąże się tło 
z postępem technicznym, decydują- 
cym o produkcji samochodów lep- 
szych t bardziej nowoczesnych, sło- 
wem — koło się zamyka. 


Swoboda dzialania, jaką uzyskały 
zakłady produkcyjne w wyniku re- 
formy gospodarczej, 
wszyscy chcą dziś eksportować, tak- 
że kooperanci. W skali kraju — za- 
łożenie słuszne, lccz na styku ko- 


"operacji z produkcją finalną „wy- 


Opracowano tak- - 


samochodów) na rynek algier- 


techniczną | 


chodzą” sprawy nieco dziwne. Oto 
na przykład niektóre zakłady eks- 
portują do drugiego obszaru plaini- 
czego tuleje, łożyska, śruby czy na- 
krętukt, a FSC kupuje na Zachodzie, 
za skrzętnie uciułane dewizy te 
same polskie detale, tyle, że teraz... 
znacznie drożej. Kazdy chce zarobić, 
tylko... kto na tym traci” To zno- 
zumiałe — mówią towurzysze z FSC 
— że reforma gospodarcza jest jesz- 
cze „młoda”, że zdobywamy w tej 
nierze doświadczenia, ale może 
warto zastanowić się jwk w skali 
kraju regulować podobne procesy. 


Na razie poszukują środków za- 
radczych we wlasnym zakresie tzn. 
dyrekcja wspólnie z Komuetom Za- 
kładowym partii. Dają więc koope- 
raniom trochę dowiz na regenerację 
ich parków maszynowych, oddelago- 
wują własnych fachowców (asiual- 
nie 120) oxnaz pracowników nu.dzoru, 
pertraktują, negocjują. . 


Mimo to są opóźnienia w dosta-- 


wach części, co wywołuje wicód ro- 
botników niezbyt miłe repeukusje. 
Rozumują oni w sposob ołtwazowy 
chyba nie pozbawiony. racji. „Pora- 


chujmy — ile dewiz uzyska się za. 


sprzedaż jednej tulejki, a ile straci 
się za niawyeksporiuowan:e jednego 
„stara 


ruszy”? 

— Robotnicy twierdzą — mówi 
frezer, Jan Grudziccki — że w re- 
formie pojawiło się czwwie „S” 


— samoewoia Czy nie mozna „BE 


zaradzić? ,. 


W wielu wątpliwych sażójui. 
bezpaciyjni awrucają się do człton- 
ków pariii o wyjaśnienie — a to 
czesto sprawa  nieprosta. Uza- 
sadniam pracownikom bezpartyjnym 
potrzebę  awiększanta. wydajności 
pracy, dobrego wykorzysSt:.nia czasu 
— mówi monior AMÓGLS JAW SOK- 
retlarz OOP na wydziale montażu 
Słanisław Wolski rozumieją, 


, przyznają mi racię i nagle któregos 


ranka przed ronpoczęciem roboty 
dowiadują się, że dziś mogą wracać 
do domu, bo zabrakło wałów nupę- 
dowych. skrzyń rozdzielczych czy 
mechaniamu kierowniczeżo. Pvtają 
wledy: „No i co, sexkrotavzu, jak 
mamy oszczędzać ten czas” Myslę, 
że tak. jak toraz dyskutu.emv w Ca- 
łym kraju nad Programem paru, 
tak powinniśmy wszyscy Sol.dnie 
przyłożyć się do dobrej roboty, bo 
przecież każdy jest czyimś kaoope- 
rantem. cały mechainzm gcspaxlur- 
czy jest spójny. 


Henryk Piątek — mistrz autama- 
tów tokarskich, sexrotirz OUP na 
wydziale części znormalizowanych, 
pokazuje wózki wypeltnione me!alo- 
wym. wiórxami. — Na zebraniu na- 
szej OOP najwięcej wypowiedzi do- 
tyczyło postępu tcchn:cznego. Park 
maszynowy mamy bardz przesta- 
rzały. Przy obecnej matodzie skra- 
wania około 60 procent materiału 
przetwarzamy w wiary, a przecież 
powinniśmy oszczędzać. Aby ZAŚ ku- 


sprawiła, że 


„.kióry bez owej łulejlki mie 


pić nowe maszyny — musimy więcej 
eksportować samochodów. Ludzie to 
rozumieją, ale to zadanie trudne, na 
całe lata. 


— Aby to osiągnąć — dodaje Wła- 
dysław Dwojak, pracownik służby 
kontnosń jakości — musimy równo- 
legle z nozwojem produkcji zmieniać 
mentalność ludzi, nieustannie wy- 
chowywać załogę. Jest to pierwszo- 
planowe zadanie dla nas, wszystkich 
członków partii Wychowywać nie 
tylko słowami, lecz przede wszyst- 
kim własnym przykładem. 


Zrozumiałe, że pracownicy FSC 


"żyją nie tylko sprawami produkcji. 


Zarówno w czasie zebrania partyj- 
nego w narzędziowni, jak w czasie 
rozmów jakie po zebraniu odbyłam 
ma halach produkcyjnych, towarzy- 
sze podnosili sprawę niedoimwesto- 
wania miasta. Braxnie żłobków i 
przedszkoli. — Córka urodziła dru- 
gie dziecko — mówi jedna z pra- 
OOWNIC — ze względu na brak żłob- 
ka musi zrezygnować z pnacy. Zięć 
zarabia kilkanaście tysięcy — czy to 
Starczy na utrzymanie rodziny ? 

Za mało jest szkół — dzieci uczą 
się na wzy zmiany, są przemęczone. 
Udręka dła dzieci i dla rodziców. 
Ciasnota.w przychodniach zdrowia, 
brak szpitala. Wprawdzie budowę 
nowego szpitala już rozpoczęto, ale 


wiadomo, że jest te inwestycja na 


wiele lat. Miode malżeństwa nie 
mają mieszkań, a ci, którzy chcą 
klecić własne domki często nie mają 
placów pod budowę. Toe wszystko 
— mówią — można jeszcze zrozu- 
mieć, wiadomo, brak środków imwe- 
stycyjnych — pioniędzy, materiałów 
budow lanych, mocy przerobowych. 


Ale jak mozumueć fakt, że w Sta- 
rachowicach jest sześć kościołów 
(przed wojną byt tylko jeden), w 
tym aż cztery wzniesione w latach 
osiemdziesiątych, zas jeden obeonie 
jest w rozbudowie. Na te budowy 
zmalazły się i place, i materialy bu- 
dowlane (przecież nie z eksponiu, no- 


_dzime, a stal z importu krajowego) 


i wykonawcy. Za to księża nawołują, 
aby dzieci nakłaniały partyjnych ro- 
dziców de skladania czerwonych le- 
gtlvmachH, bo czerwień — to kolor 
piekła. — A może trzeba było w 
przeszłości — stwierdził jedem z dys- 
kutaniów — poxierować sprawami 
tak, aby dzieci uczyły się na jedną 
zmianę, a modlono się... na trzy? No 
cóż, stało się inaczej. teraz trzeba, 
w drugiej ko! €inosci, pocować szko- 
ty. | 


Ww zeGóaniach przedzjazdowych w 


. FSC uczestniczy wielu bezpartyj- 


nych, kioczy wypowiadają się także 
na tenat  projekitu „Progrann. 
PZOR' Wypowiodzi są różne 
konsiurukiywno, krytyczne, czasem 
pełne zniec:zarnliiwienia na zbyt po- 
wolne — ich zdaniem — tempo od- 
nowy. W tym wszystkim cenne jest 
przede wszystkim to, że stosunek 
ludzi do Programu partii jest ak- 
tywny. że w jego real:zacji widzą 
porspesiywiczną szanse rozwiązania 
wielu trudnych problamów, nie tyl- 
ko w sferze wieikiej ekonom:!, lecz 
także uciążiiwej CcodziENNoŚCI. 

Z uświadomienia tego faktu rodzi 
się już losiczny wniosek, że w re- 
alizacji tego Programu trzeba 
uczestniczyć osobiście. Niewąłpliwy 
wpływ na ksztaliowanie tikich po- 
staw społecznych ma otwartość i 
jawność życta partyjnego, otwartość 
partii na ludzkie sprawy. Ludzie wi- 
dzą, że probiemy, jakimi zajmują się 
organizacje partyjne, nie słanowią 
tabu dla „wtajemniczonych”, lecz, że 
to są także i ich sprawy. To przy- 
ciąga, budzi zaufanie. Proces pozy- 
skiwania społecznego zaulania daje 
już dobre rezultaty, ale towarzysze 
z FSC wiedzą, że jest © praca na 
całe lata, 


.LYCIE.PARTILSSU 


Przed X Zjazdem PZPR — rozmowy indywidualne 


Emocje pozytywne 


Spośród 23 7066 członków i kandy- 
datów parlii w 1300 POP i OOP in- 
dywidualnc rezmowy w naszym we- 
jewództwie de końca marca objęły 
19 tysięcy fewarzyszy. — Mówi 
kierownik Wydziału Polityczno-Or- 
ganizacyjnego KW w Tarnowie tow. 


Janusz Ilcewicz — Podkreślam cza-- 


sokres, ponieważ nie dążyliśmy do 
szybszego zakończenia rozmów. 
Szczególnie w wielkich zakładach, 
których załogi w 87 proc. stanowią 
robotnicy — chłopi dojeżdżający do 
pracy z odległości 30—4% km, nie 
można niczego sztucznie  przyspie- 
ezać. Groziłoby *o wypaczeniem sen- 
su zamierzenia. 


_ Traktując rozmowy w nieschema- 
tyczny sposób, stworzyliśmy w wo- 
jewódzkiej organizacji atmosferę 
sprzyjającą swobodnej wymianie po- 
glądów na wszystkie interesujące 
ludzi problemy: realizacji uchwał IX 
Zjazdu, XX Pienum KC, warunków 
życia, społecznych i środowiskowych 
nastrojów, oczekiwań i niepokojów. 
Sądze, że nikt nie był skrępowany. 

Towarzysze, co jest naturalne, wie- 


Be mówili e aktywności macierzy-- 


stych POP lub jej braku. Przyczyny 
są najróżniejsze, Często zależą od lu- 
dzi, ich mentalności, charakteru ' i 


temperamentu. Jednocześnie na Ssy- 


tuacji znacznie ważą społeczno-eko- 
nomiczne uwarunkowania. 
W wicjskich środowiskach ciązie 
powtarza się skarga na niską opła- 
ealność produkcji. Nie kwestionując, 
iż w wielu przypadkach może tak 
być, staraliśmy się towarzyszom od 
razu wyjaśniać, iż jest to głównie 
skutek „niecsamowitego” rozdrobnie- 
nia tarnowskiego rolnictwa. Nasyce- 
nie mechanicznym sprzętem nie ma 
takiej racji bytu jak w innych wo- 


jewództwach, gdzie przeważają kil-' 


kunasto- lub kilkudziesięciohektoro- 
we gospodarstwa. U nas  przytła- 
czająca większość ludzi gospodaruje 
na 1—2—3 hektarach. 

Nie ulega wątpliwości, ze i tutaj 
tkwią poważne rezerwy. Wystarczy 
w iej samej wsi porównać dwa go- 
spedarstwa e podebnych paramct- 
rach prowadzone przez członków 
partii. Okaże się wtedy, że podczas 
zdy jeden towarzysz osiąga dobre 
a nawet świetne wyniki, drugi led- 
wie wiąże koniec z końcem. Czyli 
że pierwszy pracuje wzorowo, a dru- 
£i nie potrafi. Sytuacja aż się prosi 
e rozszerzenie zainteresowań wiej- 
skich POP tą kwestią, tym bardziej 
że orranizacje partyjne są zdolne do 
inieresuigcych przedsięwzięć. 

"W rozmowach niejednokrotnie 
przytaczano przykłady korzystnej 
aktywności POP, które we współ- 
pracy z bcezpartyjnymi rolnikami 
inicjują czyny społeczne służące 
miejscowemu środowisku. W gmi- 
nach Wojnicz, Żyraków, Dębno, 
Szczurowa i Żerocina dotyczy to ga- 
zyfikacji i wodociągów, budowy 
szkół i dróg. Dobrze przygotowana, 
rea'na inicjatywa pociągnęła spole- 
czeiistwo, podnosi autorytet partii. 

W tworzeniu autorytetu przeszka- 
dzają partii różne ujemne zjawiska. 


Nn. nie zawsze sprawna admi- 
mistracjia na szczedbu gminnym, 
obywate| nadal nie zawsze jest 
kuliuralnie ji skutecznie  trakto- 
wany i  załatwiany. Łatwo się 
domyślić, komu wtedy  złorzeczy. 


Tym bardziej, że w odczuciu spo- 
łeczności pod wzgledem zaocopatrze- 
nia w artykuły przemysłowe i ma- 
teriałv budowlane wieś jest trakto- 
wana gorzej niż miasto. Chociaż ze- 
uważalny jest ciągły postęp, mie za- 
dowaia on ludzi, którzy za ciężko 
zapracowane pieniądze chcą kupić te 
czego im potrzeba nie tylko do kon- 


UJ ZYCIE. PARTII | 


„mu!lców 


„. traktowaniu 


sumpcji ale i produkcji. Np. ciąg- 
łym zmartwieniem jest węgiel. 

O czym dyskutowano w środowi- 
skach robotniczych? Wiele e pro- 
dukcyjnych kłopotach wynikających 
z częstego braku materiałów i pod- 
stawowych surowców. Jaskrawo za- 
rysowało się to w Zakładach Azo- 
towych i Fabryce Silników  Elek- 
trycznych „TAMEL”. Bardzo  ©estro 
mówiono w Zakładach  Celulozy 
w Niedomicach, gdzie sytuacja jest 
tragiczna. Warunki pracy wręcz za- 
grażają bezpieczeństwu ludzi. Nale- 
żałoby natychmiast zamknąć to 
przedsiębiorstwo, wymagające bez- 
zwłocznie gruntawnej modernizacji. 
Ale charakter produkcji nie pozwala 
na jej wstrzymanie, a władze 
zwierzchnie mimo wielu przyrzeczeń 
odwlekają moment restrukturyzacji. 

Robotnicy chcą mieć lepsze wa- 
runki pracy, a jednocześnie żądają 
szybszego rozwiązania kwestii 
mieszkaniowej. W środowisku prze- 
mysłowym woj. tarnowskiego, co 
uwypukliły rozmowy, ludzie coraz 
bardzicj stanowczo domagają się 
rozwinięcia budownictwa zakłado- 
wego. W minionych latach było ono 
dość szeroko rozwinięte. Dzisiaj tyl- 
ko zakłady w Dębicv usilnie i sku- 
tecznie forsują te ideę. Mamy jed- 
nak jeszcze kilku innych przemysło- 
wych potentatów — powiadają ro- 
botnicy. — Najwyższy czas, by po- 
szły śladem dębickiej inicjatywy. 
W zwiazku z tym doszło do spot- 
kania, na którym największe za- 
kłady zadekłarowały pomoc w bu- 


dowaniu mieszkań. Niektóre mniej-- 


sze przedsiębiorstwa zamierzają bu- 


dować wspólnie. Pole do popisu zy-. 
skują tutaj związki zawodowe i or- 


ganizacje młodzieżowe. 

Każde środowisko ma swoje od- 
reębne rrobiemy, ale są sprawy, 
które skupiają zainteresowanie 
wszystkich. Od chwili opublikowa- 
nia projektu „Programu PZPR” 
w rozmowach temat ten stał się ich 
integralną częścią. Wszędzie się sły- 
szy, że każdy czlonek partii musi do- 
brze zapoznać sę z programem, 
a następnie z „Tczami KC na X 
Zjazd”. Najwięcej uwagi skupiono 
na sposobach rca'izucji założeń. Po- 
wszechna akceptacja celów i zadan 
partii jest wyraźna. 

Jednocześnie dał się zauważyć sil- 
ny nurt krytyczny, dotyczący ha- 
gospodarczo-spolecznego 
rozwoju kraju. Nie ma sensu powta- 
rzać różnych oninii na temat me- 
chanizmów ekonomiczno-technicz- 
nych. Są one powszechnie znane. 
Warto natomiast zaakcentować, iż 
wielu rozmówców upatrywało głów- 
ne przyczyny schorzeń w skutkach 
społecznych wynaturzeń, korupcji, 
spekulacji, złodziejstwa i innych pa- 
tologicznych plag nękających nasze 
życie. Instrumenty prawne niezbęd- 
ne do ich zwalczania są zna- 
ne, tym bardziej należy dziwić 
sią liberalnemu, niekonsekwentnemu 
przestępczości. Zbyt 
wiele osób, które „rozbijają się” dro- 
zimi samochodami i budują już nie 
wille a wrecz pałacyki — ma z pew- 
nością podejrzane źródła dochodów. 
Czy zawsze dociekliwie sprawdza się 
ich tajemnicę „sukcesu”? — intere- 
sowali sie towarzysze emeryci w 
Bochni. Pod lupę trzeba wziąć nie- 
które warsztaty i butiki. Uczciwi 
rzemieślnicy warci są poparcia I u- 
znania, lecz kombinatorom trzeba 
stanowczo dobierać się do skóry. 

Emocje rezpala również realizacja 
„Głównych załeżeń polityki kadre- 
wej PZPR” — akcentuje tow. J. 11- 
ceewicz. — W zakładach przemysło- 
wych partia trzyma „rękę na pul- 
ste”, ałe w tnnych środowiskach, ce 
wynłka z rezmów, nie jest dobrze. 


Członkowie partii na wsi przytaczali 
wiele przykładów dowodnie świad- 
czących, iż praktyka personalna 
w niejednym GS czy SKR jest nie- 
właściwa. Jeśli nawet różne organa 
kontroli państwowej udowodnią 
prezesowi że nie nadaje się na sta- 
nowisko, nadal spokojnie pełni swo- 
ją funkcję. Jego los zależy bowiem 
nie od rekomendacji czy decyzji 
partii, a od rady nadzorczej. Kumo- 
terskie stosunki w radzie przesądza- 


Rozmowy indywidualne w naszej 
zakladowej erganizacji partyjnej de- 
biegly końca — mówi Alfons Koś- 
eiński — I sekretarz KZ grudziądz- 
kich "Zakładów „Stomil. Zespoły 
przekazują wnioski Zakładewcj Ko- 
misji Zjazdowcj Powsltanie bogaly 
materiał de dyspozycji delegatów 
na kenferencję zakładową. | 


Projekt „Programu PZPR”, dys- 
kuiowany nie tylko przez członków 
pariii, ale także w gronie bezpar- 
tyjnych (wypowiadały się w tej 
kweslii wszystkie sSiomilowskie or- 
gan:z:cje społeczno-polityczne, nau- 
kowo-techniczne) jest akcepiowany. 


Nie bez zastrzeżeń: obawy bucdzi: 


brak w projeście akroślenia plano- 
wanego wzrostu stopy życiowej lud- 
ności. ogrom zadań budowniciwa 
mieszkaniowego, nadzieje na ogta- 


niczenie sektora prywainego w peol- 


skiej gospodarce. Ogólnie jednax 
projekt Programu przyjmowany jest 
z jedną charakterysiyczną refleksją: 
programy mamy dobce, gorzej bywa 
z ich realizacją. Konieczne jest uru- 
chomienie mechanizmów  kontrol- 
nych; nieazadko w roanmowach pa- 


dały wnioski, aby Komitet Central- 


ay 600 roku dokonywał oceny Ta- 
lizacj przyjętych zadań, zapisanych 
w przyjętym na X Zjeździe Progra- 
mie partii. | 
'Wwe wszystkich  wypowiodziach 
nozmnówcy odnosili się do realizach 
uchwał IX Zjazdu i konceniaowali 
się na tych zagidnieniach, które 
— ich zdaniem — nie zostały zxe- 
ałizowane. Wiału towarzyszy SiLuiec- 
dziło, że nie jest w pelni przestrze- 
gana zasada sprawiedliwości Spo- 
łecznej. Krytykowali osiwo brak 


konsekwencji w zwalczaniu zjawisk 


patologii społecznej. Tak, przede 
wszystkim chodziło o. egzekwowanie 
obowiązku pracy ed konzbinatorów. 
„niebieskich ptaszków”, a także od 
aikoholików, no bo dlaczego państ- 
wo ma ich utrzymywać wraz z wie- 
lodzietnvmi rodzinami, czy to jest 
sprawiedliwe? 

Inną kwestią z tej grupy zagad- 
mień jest (akt, że w momencie wpro- 
wadzania rcfoermy gospodarczej no- 
szczególne przedsiębiorstwa miały 
odmienne warunki i różne wyniki 
swojej działalności. Te, które uzy- 
skiwały mierne luh złe efeklty eko- 
nomicme w następnych latach wy- 
kazać mogły pokaźną dynamikę pro- 
dukcji, eksporiu, wydajności pracy, 
a więc mogły tokże dość polkaźnie 
zwiększyć płace. Te zakłady. które 
pracowały przyzwoicie, a płace wte- 
dy miały niskie, nie będą w stanie 
wykazać Się imponującym wznostem 
produkcji nie mogły podnieść płac 
i dziś mają je niższe niż średnia. 


Nacisk na wzrost plac jest azwom- 
ny. Możliwości dorobienia — nie- 
wielkie. Owszem, będziemy w „Sto- 
mitu” tworzyć zespoły gospodarcze, 
aie będą w nich pracować nieliczni. 
Cała załoga ma możliwość dorobie- 
mała i zarobienia... teoretycznie, bo 
mie mamy zapasów sumowców. Bywa 
4 tak że świadomie zaniżana jest 


wę  syłuach 


ją sprawę na korzyść prezesa, mimo 
iż traci społeczny interes a ludzie 
pytają: „Jak wy rządzicie” Dlaczczo 
partia jest bezsilna? Dlaczego nie 
reaguje? Otóż nieprawda. Reaguje- 
my, aie nasz wpływ jest: ograniczo- 
ny. Kończy się na wycofaniu reko- 
mendacji. W związku z tym często 
słyszy się na wci, iż trzeba $en pro- 
blem zdecydowanie rozwiązać. . 


Notował: JAN CZUŁA 


Nadzieje i możliwości 


wydajność, aby utrzymać ciągłość 
pacy. 

Ww projekcie Programu” jest 
mowa © wzoście wydajności pracy 
© 65 proc. Dotyczy to taxże i naszego 
„stomilu”. Jak się w owe 65 proc. 
„wpisać ? Na dzień dzisiejszy jest to 
niemożliwe, z własnych Środków je- 
steżśmy w stanie wymienić w parku 
maszynowym tylko to, oo jest ko- 
nieczne. Zeby esiągnąć taki wzrost 
wydajności pracy nie wystarczy po- 
prawić dyscyplinę pracy, jej orza- 
nizację, obniżyć koszty, czy poprawić 
jakość produkcji. Petracbny jest po- 
stęp techniczny i technologiczny, po- 
stęp przez duże „P”. A to kosztuje. 

Takie były uwagi dotyczące zakła- 
du. Sporą część wniosków dotyczyła 
spraw mogących wpłynąć na popea- 
„Stomilu”, zależnych 
tylko do nas. Przykłady. Mamy np. 
wysokie koszty produkcji, rosną one 
głównie z powodu wzrostu can wy- 
roloów naszych kooperantów i gdyby 
chcieć je zrównoważyć ecną na na- 
sze wyroby, musialyby podrożeć 
o blisko 20 przoc., a nam wolno pod- 
niećć ich cenę tylko o 10 proc. 
Oszczdzamy więc na czym możesny. 

W trakcie roamów padały takie 
wnioski dotyczące spraw party jnych. 
Wiele np. uwaz padałe pod adresem 
hkenkretnych członków partii, ich 
pestaw codziesny ch zachowań. 
Wielku przypominało. że członkiem 
paróii jest się całą dobę, nie tylko 
8 godzin, w pracy, gdzie się znamy. 
No be jak się zachowują parliyjni 
w miejscach publicznych, w trakae 
różnych „dyskusji? W tramwajach, 
w sklepach, na skwerkach — rzadko 
kiedy znajdzie się człowiek akiywny, 
który zajmie, w określonej sytuacj, 


odpowiednią postawę, odczwie się, 
zareaguje... 

Ko ma dzialić w miejsu za- 
miesskania? Niewielu towarzyszy, 


kiórzy odeszli na amcryturę przy jęło 
zaelanie partyjne pracy w terenie. 
Zadecydowana większość absoiutn.e 
mie wyraziła zgody i pozmsiaiła w 
POP emerytów w Zasladz.e. 

Skoro mowa o a:iywności, wielu 
towarzyszy zastanwiało Się także 
nad tym, jak poprawić foomy dzia- 
łalnosai partyjnej tu, w z.kładzie. 
Organ.zacja jest duża, OOP — licz- 
ne. Padły propozycje, aby zebrania 
w grupach partyjnych, odovwały się 
oo miesiqc u nas 15 czy 20-osobo- 
wych, bo wlaśnie w grupie przcuje 
się lepiej, dyskutuje się a wnioski 
mają adresata i realizatora. Jednym 
słowem — zebrania są tneściwe. 
króle i przynoszą spodziewane 
efexsty. Praca nad wziostem Szere- 
gów partyjnych, prowadzona w ra- 
mach grupy, także przynosi razu!- 
taty. A więc — właśnie grupy par- 
tyjne powinny stać się „motarem” 
rovoty partyjmej w zanładz.e. 

Rozmowy indywidualne zostały w 
zasadzie zakończone, co nic. znaczy, 
że temat został wyczerpany. Przed 
nami dyskusja nad tezami. 


WERBA 


PZPR opowiada się za pełnym i konsekwentnym wy- 
zwoleniem człowieka we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego, w tym również za pełną i konsekwentną 
wolnością sumienia, a więc za wyzwoleniem człowieka 
również od religii. Propaguje naukowy pogląd na 
świat. Uznaje jednak i szanuje także wolność religii. 


Dla PZPR religia nie jewt sprawą 
prywatną. Pactia bowiem wycłowu- 
je swoich człoiwków w myśl świa- 
Lwpogęiadu naukowego i propaguje 
go Religia jest sprawą prywatną dla 
pańwitwa. „Należy pozostawić każde- 
ma — mowił W. Lenin — zupełią 
swobodę wyzżiawarnia takiej religii, 
jaka mu odpowiada abbo niewyzi:a- 
wania żadnej religii, wa. pozosięwa- 
nia atciwią". 


1. 
Projekt „Programu PZPR”, u- 
wzgeiyd:ia fak!, że większość speie- 


czenstwa polskiego stanowią ludzie 
wierzący. Bierze pod uwagę roię Ko- 
3cwła Katolickiego w dziejach i 
wspoiczesnym Życiu kraju. Kieruje 
się Zzaiożeniein, że racje socjalistycz- 
nej Ojczyzny, wąpoólnota interesów 
i ce.ów ludzi pracy są współrządne 
wobec różnic światopog!ądowych. 

PZPR pragnie nie tylko twórczo 
stosować ma ksizn-leninizm w catej 
swej dzialalności, ale go i twórczo 
rozwijać. Pragnie poglębiać nauko- 
wo unu.zy rzeczywistości, realizo- 
wać Kiasowe DadECjŚCIe do jej bada- 
n.a. łaczyć ścisie teorie z prak:vką 
Sspolecz::ą. Wykoczystywać doświad- 
czenya bratnich krajów socjaiistycz- 
nych oraz miedzynarodowego ruchu 
TEWo.UCyjnezo. 

PZPR wyczodzi z założenia, że 
komtvynuacja przemian socjalistycz- 
nych wymaga skutecznych, dłueofa- 
owych dziatuńn na rzecz zapewnienia 
Mmarks:.zmow.-leniniznmowi przodują- 
cej pozycii w świadomości i w sze- 
rowo pojętej kulturze społeczeństwa 
no.sSkiego. Stoi na stanowisku, że lo- 
iorancja i dialog nie przekreślają za- 
sąduiczych różnic między fiiazofią 
dzalistyczną. a ma.er:alistyczną 
nuędzy świuwpogiądam religijnym a 
naukowym. 

Partia dąży do tego, aby Szkoła 
polska byra świ:ccka i aktywna w 
udos' ępnienar młodzieży wspołczes- 
nege dorobku myśli Kk:dzkiej, Aby 
«worzyła naukowe podstawy poglą- 
du na świat, krzew ac zrozumienie 
adi z ZĘANOŚCI wspólnych celów ludzi 
pracy nad różnicami Światopoglądo- 
wymi. Kształtuje postawy interna- 
cjonalistyczne, przywiązuje wielkie 
znaczenie do wszechstroenej wspoół- 
pracy również w sferze nadbudowy 
z krajami socjalistycznymi. Kształ- 
tuje poczucie ścisłego związku przy- 
szłości Polski z walką o posięp spo- 
łeczny i pokoj na całyin Świecie. 

Projekt „Programu” kładzie na- 
cisk na pozytywne umacnianie i rot- 
powszechnianie w party i w całym 
społeczeństwie marksizmu-lemniz- 
mu, w tym i światopoglądu nausko- 
wego. 

Biorąc pod uwaee nieuchronność 
. sporów  Światopoglądowych i pole- 
nuk, PZPR, również w projekcie 
Programu”, opowiada się za pozy- 
tywnymi i trwałymi, opartymi na 
zasadzie praworządności, stostwnkami 
państwa ze wszystkimi kościołami, 
a zwłaszcza z Kościołem Katolickim, 
i innymi związkami wyznaniowymi. 
„Jesteśmy — czytamy w projekcie 
„.Progranyu” — za konstruktywnym 
dialogiem i współdziałaniem, wzbo- 
sacającym i upowszechniającym e- 


zólnołudzkie i ogólnonarodowe war- 
ości moralne, społeczne i material- 
ne, zą realnym uczestnictwem Ke- 


Ścicia Katoliokisgo 1 innych związ- 
kow wywtianiowych w działaniach 
dla dobra naszej wspólnej Ojczyzny. 
Z uznaniem oduosimy się do tych 
duchownych, torzy obywatelską 
potuwą i aktywnością społeczną 
przyczyniają się do rozwijzywania 
prooicnow kwasu i środowisk lokal- 
NRYCH. 

Fuurdanientem polityki wyznanio- 
wej PRL, również na przyszłość, bę- 
dzie zapewnienie wolności sumienia 
Ii wyznania, tj, wolności religu lub 
przekonań niereligijnych, równości 
wszystkich obywateli, bez względu 
na ich religie lub przekonazia nie- 
religijne, swobod::ex30 pełnienia 
przez wszystkie kościoły i związła 


Aby to co 


ADAM ŁOPATKA 


wywmiańniowe ich funkcii relieijnej, 
oadzeilcuia kościołow i związków 
wyznaniowych od państwa I wszyst- 
Ko jego instytucji. Niesaruszalną 
zasadą ycia politycznege jest i pe- 
zostanie Świecki charakler instytuch 
państwowych, w lym szkoły i pla- 
cowek wychowawczych. Świecki 
charakler państwa nie oznacza, że 
walczy ono z reiyią katolicką czy 
jakąkolwiek inną. W  plaszczyżnie 
Świeckości państwa spotykają Się 
jwko rówmi wszyscy obvwalele. wYy- 
znawcy różnych religii kb zwolen- 
nicv bogiadów nierelici nych. 
Projekt „Programu PZPR” powta- 


rza i potwierdza stanowiske partii, 
wypowiedziane przez W. Jaruzel- 


skiego na Krajowej Konferencji De-- 


legatów PZPR (1984—03—16), który 
stwierdził: „Zasady polityki wyzna- 
niowej ludowego państwa są nie- 
zmieruie, Kościół Katolicki, inne ko- 
ścioły i związki wyznadiowe mocą 
swobod'wie, w ramach socjalistycznej 
rzeczywistości, zaspokajać w pałni 
religijne potrzeby wierzących”. Ta, 
oparta na wwałych zasadach. osa- 
dzona w polskich realiach, polityka 
wyznaniowa wynika z jedności pod- 
stawowych interesów i celów ludzi 
pracy. Jest wyrazem dążenia do 
tego, aby to oo lączy, przeważało nad 
zróżnicowaniem  Światopoglądowym 
społeczeństwa. 


Prejckt „Pregramu” potwierdza 
historyczne znaczenie powszechnego 
udziału obywaleli wierzących w bu- 
dewie socjalistycznej Polski. PZPR 
opowiada się za zwiększeniem ich 
aktywności w życiu publicznym, 
w organach przedstawicielskioch i 
wykonawczych panstwa. Obejmują 
ani, i mogą obejknować w przyszło- 
ści, funiocje odpowiada jące posiada- 
nej wiedzy oraz woli i uuniejętności 
działania dla dobra społeczeństwa 
i socjalistycznego państwa. 

Projekt „Programu” opowiada się 
za kontynuacją polityki koalicyjne 
Se ja władzy. 


"czeństwa 


że partia będzie „(..) zdecydowanie 
przeciwdziałać wykorzystywaniu u- 
czuć rel'gijnych do działainości an- 
tyustrojowej. Dobre narodu wymaga 
zahamowania ekspansywnego, woju- 


jącego Klerykalimnu, który zmierza: 


w praktyce do stawiania Kościoła 
Katolickisgo ponad państwem i pra- 
wem, sprzyja szerzeniu nietolerancji 
i fanatyzmu”, Opowiadając się m 
umocnieniem  danxokracji  socjali- 
stycznej. partia przeciwstawia się 
i będzie się przeawstawiać wszelkim 
probom, rówiąeż kierykaliiym, na- 
rzucenia Polsce obcej ustrojowo tow. 
wolnej gry sił poiiiycznych, która 
byłaby Zrodłem sztucznych podzia- 


laczy przeważała 


łów i otwierała droge do aktywizacji 
kół antysocjalistycziych, korzystają- 
cych % poparcia zewnętrze ega. 


1. 
Niema! wszystkie partie marłitsi- 
stowsko-leninowskie przewodzące 


eurepcjskim państwem socjalistycz- 
nym uchwaHły sweje programy. Jak 
w tych programach ujęte jest za- 
zadnienie wolności sumienia i wy- 
znania 

Program KPZR (nowa redakcja) 
uchwaleny na XXVII Zjezdzie za- 
gadnieniom wolności sumienia i wy- 
ziiaua poświęca stosunkowe niewie- 
le miejsca. Jest to zrozumiałe, bo- 
wiem w ZSRR ogromna większość 
mieszkańców to niewierzący. Zaled- 
wie około: 20 proc. ludności dorosłej 
stanowią wierzący, w tym prakty- 
kujący około 8—10 proc. Program 
KPZR stwierdza, że socjalizm za- 
pownił w życiu duchowym społe- 
radzieckiego  s:.premację 
światopoglądu naukowego, którego 
podstawę stanowi  macksizm-leni- 
nizm, jako harmonijny i przejczysty 
system poglądów filozolicznych, e- 
konomicznych i społeczno-politycz- 
nych. KPZR uważa za swój najważ- 


niejszy obowiązek dalszy twórczy 
rozwój teorii marksistowsko-lem- 
nowskiej. Troszczy się stale aby 


wszyscy ludzie radzieccy wnikliwie 
opanowali teorię marksistowsko-leni- 
nowską. podnosili swoją kulturę po- 
lityczaią, świadomie uczestniczyli w 
kształtowaniu politykg partii i ak- 
tywnie wcielak ją w życie. 

Program KPZR opowiada się ra 
bezwzęlędnym przestrzeganiem kon- 
stytucyjnych gwarancji wolności su- 
mienia. W myśl art. 52 konstytucji 
ZSRR 2 7.X.1977 r. obywatelom 
ZSRR zapewnia się wolność sumie- 
mia, %o0 jest prawo wyznawanie do- 
wolnej religii lub niewyznawania 
uprawiania kultów religij- 
nych lub prowadzenia propagan 
ateistycznej. Rozbudzanie wrogości i 
nienawiści w związku z wierzeniami 
religijnymi jest zakazane. Kościół 
w ZSRR jest oddzielony od państwa, 
a szkoła od Kościoła. 

Partia potępia — głosń Program 
KPZR — gróby wykorzystywania 
religii se ssłoodą dła interesów <po- 


"nej it 


dy. 


łeczeństwa 1 jednostką. Uuneje, że 
sbusma droga przezwyciężania prze- 


poglądu jest istotą całej ideolozicz- 
wychowawczej działalności 
parti Nauka marksizmu-leninizmu 
ma się stać głównym motywam 
przekonania i poslępowania jedno- 
stek. zwłaszcza członków partii, ko- 
laktywów i organizacji. Wychowa:.e 
nowego człowieka wymaga waiki 
pczeciwibo  kieologii  burżuazy wej, 
przeciwipo  reakcyjnyem poglądom, 
przesądom religijnym i przeży.|kom 
przeszłości w obyczajach i posiypo- 
warmau. Jednocześnie program wyno- 
wiada się na rzecz rozwoju demok- 
rach socjalistycznej, praworządności 
oraz podstawowych praw obywateli. 


Wśród praw tych Konstytucja Buł- 
garskiej Repubitki Ludowej gwaran- 
tuje tałcże walność sumienia i wy- 
zaama. 


Program Rumuńskiej Partii Ko- 
munistycaaej, uchwalony ma XI 
Zjeździe w listopadzie 1974 r., prze- 
widuje, że partia będzie zdecydowa- 
nie propagowała w życiu społecznym 
światopogląd matarializmu  dhalek- 
tycznego i historycznego, w tym du- 
ołmu będzie wychowywała młode po- 
kolenie, Partia we wszystkich ako- 
licznościach będzie działać mienie 
się na tej teorii naukowej. 

Równocześnie program ślydczdzie 
że w skład Fronżu Jedności Socja- 
listyczmmej wohodzą również organi- 
zacje wyznaniowe. Zapowiada, że 
partia nadał będzie prowadzić po- 
litykcę poszanowania wolności Su- 
mienia i wyznania wszystkich oby- 
wateli kraju. Zgodnie z konstytucją 
zapewniać się bedzie normalną dzia- 
łalność grup wyznaniowych i wyko- 
nywanie praktyk religijnych. Przy 
tym grupy wyznaniowe powinny 
czynnie uczestniczyć w realizacj 
celów rozwoju społecznego i gospo- 
darczego kraju. Zaś ich działalność 
powinna się mieścić w zasadniczych 
normach państwa i społeczeństwa 
socjalistycmiego. Program podkreśla, 
że wiara jest sprawą sumienia każ- 
dego obywatela. Status grup wyzna- 
niowych jest uznany przez panstwo 
w myśl konstytucji. Program zapo- 
wiada. że w całej działalności po- 
lityczno-wychowawczej będzie się w 
sposób naukowy prowadzić zakro- 
joną na szeroką skalę akcję wyja- 
śniającą i pracę ideologiczną. 


Pregram Niemieckiej Socjalistycz- 
nej Parti Jedności uchwalony na IX 
Zjeździe w maju 1976 r. stwierdza, 
że marksizm-leninizm w jedności 
wszystkich swych części jest tesre- 
tycanym fundamentam oałej działa|- 
ności partii. Głównym zadaniem 
działalności poltyczno- ideologicznej 
NSPJ jest zaszczepienie klasie ro- 
botniczej i wszystkim kudziom pracy 
rewolucyjnych idei marksizmu-lent- 
nizmmu, wyjaśnianie jm polityki par- 
tŃ, rozwijanie ich socjalistycznego 


Dokończenie na str. 158 
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Czym zdobywa się zaufanie? 


m taca Ti ye POZ ERA 


Towarzyszom w Jastrzębiu, jak powszechnie wiadomo, 
dane było przejść próbę szczególnie ostrej walki poli- 
tycznej. Tu podpisano jedno z najważniejszych porozu- 
mień społecznych. Tu zakotwiczył się ośrodek opozycji 


_ politycznej, 


Był taki czas, kiedy miejska e©r- 
ganizacja partyjna stała w obliczu 


„niemal rozbicia, Obecnie KM PZPR 


w Jastrzębiu — w ocenie katowic- 


kiego KW — jest, i to od wielu mie- 


sięcy, w ścisłej czołówęe najłepiej 
pracujących miejskich instancji wo- 
jewództwa. Stąd zasadność pytania 
e drogi odradzania się miejskiej or- 
ganizacji partyjnej. Odpowiedzi szu- 
kałem przede wszystkim w rozinic- 
wach z aktywem... 

Gdy KC podjął decyzję o przepro- 
wadzeńniu rozmów indywidualnych z 
członkami part'i, w Kopalni Węgla 
Kamiemiego  „Jastrzębie” rozeszła 
się wieść, iż oto „partyjnych czeka 
spowiedź”. Wyrażenie  „spowiedź” 
wypaczało sens rozmów. Wówczas to 
KZ podjął decyzję: kto 2 bezpartyj- 
nych chce. może sprawdzić jak roz- 
mowy przebiegają, lub wziąć w nich 
udział na iej samej zasadzie co par- 
tyjni. Podano to do wiadomości zało- 
gi ptzez radiowęzeł. Rezultat: parę 
osób przysłuchiwało się kilku roz- 
mowcim, kilkadziesiąt po prostu od- 
było je. Zmieniła się ocena Toz- 
mów. 

'Jowavzysz Józe! Wala, I skody 
KZ i tow. Eueeniusz Tonmiecki, sck- 
retarz RZ, stwierdzają, że przyjęto 
takie rozwiązanie. bo partia nie ma 
nic do ukrycia. Ludziom nieufnym, 
czy chcącym zamieszać, wytrącamny 
w: ten sposób broń z ręki. Korzyść 
dla partii” duża. Wiele się dowiedzie- 
Mśmy. Od. bezpartyjnych, podcibnie 
jak ze strony ezłonków partii, usły- 
szeliśmy sporo sensownych propozy- 
cji pod adresem KC i KW. Także 
trochę krytyki. Pod adresem KM: 
niech miasto przeawi! Wochę więcej 
troski o ludzi pracy. 

Obaj sekretarze akcentują zmianę 
stylu pracy partyjnej KZ i KM, «o 
nastąpiło w ostatnich latach. Instan- 
cje starają się stosować nowe formy 
i metody działania, choć i starych 
nie odrzucają mechanicznie, nie 
wszystkie były złe. Ale co najistot- 
niejsze — podkreślają moi rozmów- 
cy — nauczyliśmy się wsłuchiwać 
w głosy ludzi i rozmawiać z nimi. 
O wszystkim — 6 ich twoskach, bo- 
lączkach, o pracy, o tym, co im się 
nie podoba i co podoba, z czego są 
niezadowoleni, co myślą © sprawach 
wielkiej i małej polityki. Odczuwa- 
a. że wzrasta autorytet OOP, POP 
i . 

Wzrost zaufania do partii dla or- 
ganizacji partyjnych Kopalni „Jast- 
rzębie” to sprawa szczególnie ważna. 
Tu bowiem partia poniosła duże 
straty. Z przeszło 2000 członków po- 
zostało mniej niż 800. Teraz przy- 
jęcia są coraz częstsze. Ostatnio 
przyjęto 14 kandydatów. Sporo by- 
łych członków partii chce powrócić. 
I wstępują na nowo. Selekcja ostra. 
Bezpartyjni przychodzą na otwarte 
zebrania partyjne. Wielu później 
wstępuje do partii. Z osobami, które 
zadeklarowały, że chcą zostać kan- 
dydatami partii pracuje się w gru- 
pach. Jest sporo potencjalnych kan- 
dydatów. Ten proces wspomaga 
szkolenie, praca Szkoły Aktywu Ro- 
botniczego. 

Nie znaczy, że już ze wszystkim 
dobrze. Do zrobienia zostało dużo. 
Część członków nie wykazuje dosta- 
tecznej aktywności. Niemało wśród 
ludzi nieufności. Jednak organizacje 
społeczne w kopalni ożywiają swoją 

działalność. Dziś — stwierdza tow. 
wala — "dok załogi pójdzie za 
partią. 


obejmujący znaczną część południa kraju. 


- 


"Cenimy sobie, powiadają eekreta- 


rze, że stosunki między ludźmi, po 


tych trudnych latach, układają się 
poprawuńe. My, w RZ nie pemię- 
tamy, kto był w partii. Tym co ode- 
szli niże robimy żadnych wyrzutów, 
nie pamiętamy też, kto do jakich 
związków należał. Nowe związki po- 
woli się rozwijają. Ludzie zawodowo 
pracują ofiarnie. Jawnej ekstremy 
antyso« jalistycznej nie ma. 


owaTzysz Łucjan Frank, sekre- 
tarz owganizacyny KZ w KWK 
„Borynia” i tow. Władysław Na- 
lewaj, członek egzekutywy KZ, z 
przekonaniem mówią, że praca OOP 
i POP, a także KZ jest obecnie 
o wiele lepsza, konikkretniejsza niż 
kiedyś. Przede wszystkim zaś bar- 
dziej skuteczna. W sensie aprobaty 
przez „doły” nie tylko partyjne. 
Ważniejsze decyzje są konsultowane 
w geronie partyjnych i bezpartyj- 
nych, a nie narzucane jak kiedyś. 
Jako pezykład podają współza- 
wodnictwo pracy. Była to inicjatywa 
młodych, oddolna. „Chwyciła” jeko 
potrzeba społeczna. Gdy się zrodziła 
nie było mowy o żadnej gratyfikacji. 


również działy usługowe. Jest to au- 
tentyczne. 


Autentyczne jest też — podkreśla- 
ją — uznanie dla partii To wynik 
akktywmości ezłonków, ich dyscypli- 
ny. Np. w związkach zawodowych 
jest 100 proc. członków partii. Było 
takie polecenie partyjne. „To też 
wynik tego — stwierdza — tow. Na- 
lewa) — że nowi członkowie partiż 
są lepsi, to nie ci „1 list” lat sie- 
denydziesiątych. Przyjmujemy do 
partii tylko tych, eo są przydatni 
i na przyjęcie zasługują”. Są też 
przypadki przyjmowania byłych 
członków partii. Zdaniem tow. Na- 
lewaja za wcześnie otwieramy im 
drzwi. „Nam potrzeba takich — po- 
wiada — którzy 2 partią zwiążą się 
na dobre i na złe, takich co potrafią 


Młodzież kopalni dopasowuje się 
do starszych. Są jednak trudności 
z rozwinięciem wśród niej pracy 
xuieologicznej. Tow. Frank powiada, 
że „nasze formy pracy z młodzieżą 
są przestarzałe. Na pewno są różne 
style i metody działania, nie umiemy 
ich odkryć. Młodzież też nie potrafi 
ich wypracować”. 

Brakuje czasu na rozmowy z ludź- 
mi — narzeka tow. Frank. Za dużo 
w pracy partyjnej roboty administ- 
racyjnej. Zabiera czas to ciągłe opra- 
cowywanie - różnych informacji; na- 
wet wiedy, gdy się nic nie dzieje, 
trzeba eoś tam napisać. Nie rozu- 


miem dlaczego informacja ' telefo- 


niczma nie wystarcza. 

'Narasta wśród członków pac 
Kopalni „Borynia” poczucie odpo- 
wiedzialności za partię, za jej po- 
litykę. Uczą śię oda działać wedle no- 
wego stylu. Wszakże — podkreśla 
tow. Nalewaj — „nie łudźmy się, że 
stare zostanie szybko usunięte, mie- 
liśmy określony system wychowaw- 
czy, on swóje zrobił”. Często tak 
bywa — mówi tow. Frank — że 
członikowie partii, gdy pracują „na 


EDWARD GRZELAK 


korygująco wpływać na działalność 
partii. I tacy przychodzą. Lepiej się 
też dziś pracuje z kandydatami”. 


A więc siła oganizacjhi partykiej 
wzrasta. „Kiedyś — mówi tow. 
Frank — ' wszystko się działo poza 
aktywem. Dziś razem 2 'aktywem. 
Jest on nowy, zdrowy, autentyczny”. 
Np. sekretarz ideologiczny, tow. Ma- 
rian Skibiński. robotnik, wykonuje 
swoje obowiązki społecznie poza go- 
dzinami pracy. Zastałem go. gdy 
rano konferował na temat koła 
TKKŚ. Podobnie działają inni sek- 
Apos i członkowie egzekutyw OOP 

POP. Z takim aktywem można 
dac zrobić. 


dole” pamiętają e swoich obowiąc- 
kach partyjnych, gdy zaś „awansu- 
ją” zapominają o nich. 
iele zmieniło się w Środowisku 
nauczycielskim Jastrzębia. 
Przełamaliśmy nastroje niean- 


gażowajia się, ograniczyliśmy wpły-.. 


wy sił „anty” — stwierdzają w roa- 
mowie tow. Grażyna Morcinek, |] 
sekretarz Komitetu Środowiskowego 
Nauczycieli, i tow. Ludwik Wróbel, 
instnuktor KM. Nie oznacza to OCZY- 
w;ście — zaznaczają — że wszyscy 
nauczyciele stali się aktywni. Sporo 
jeszcze biermości i niechęci, nicktó- 
rych sporód nich trzeba dyscypiino- 
wać, są też nauczyciele dobrze nu 


Fot. CAF 
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| , ale uciekający od obowiąz- 
Wo A cychowawczych i społecznyoh. 
Kler swoje robi. | 
Ale jednak jest wyraźna zmiana 
na lepsze. Jak ją osiągnięto? Po pro- 
stu przestano nauczycieli kry tyko- 
wać bez opamiętania, zastąpiono to 
dialogiem, rozmowami. partnerskimi, 
rzeczowymi stosunkami. Organizacje 
party He, członkowie partii nie boczą 
się na nauczycieli, szukają z. nana 
kontaktu, spotykają SIĘ wszędzie 
—- w szkole, na zebraniach. Nauczy- 


ciele bezpartyjni - przychodzą teraż 


do Komitetu. Ze zdecydowaną więk- 
czoŚcią i są przyjazne. To 
daje efekty. Są aktywniejsi: Oto 


przykład z ostatnich dni: jeden z na- 


- uczycieli bezpartyjnych, z własnej 


inicjatywy, po poinformowaniu "KM, 


założył w swojej szkole koło ZSMP. 
Uznał, iż jest ono potrzebne i mło- 
"dzieży i szkole. W ogóle ZSMP i 
_ ZHP rozwijają nieźle swoją działal- 
Nauczyciele bezpariyjni, częściej 
„niż kiedyś, biorą udział w otwartych 
« zebraniach partyjnych, są one z -re- 


-guły obsługiwane przez sekrefarzy 


KM i członków egzekutywy. Bior 

też udział u ała sDolkamaćn 
organizowany nauczycieli - 
tyjnych. Wzrasta ilość koków 
partj w tym środowisku. W uwbice- 
łym roku przyjęto w poczet kandy- 
datów 10 nauczycieli, w tym roku 
już 6 osób złożyło deklaracje. * 


Żywsze się stały życie nauczyciei-_ 


skich organizacji partyjnych. Udają 
się szkolenia środowiskowe, jakkol- 
wiek odczuwa się niedostateczny 
kontakt z działaczami centralnymi 
1 wojewódzkimi, z lektorami KC 
LKW, z naukowcami wysokiej rangi. 
Mimo że część nauczycieli odnosi się 
z rezerwą do obowiązków wycho- 
|wawczych, praca z młodzieżą i 
” dzieómi stale się poprawia. Cieszą 
wę zainteresowaniem Spotkania z 


z innymi wyróżniającymi si - 
łecznie ludźmi. * W ponińe da W 
konkursy na plakat o wyborach 
e jmie, teraz trwa konkurs „Wie- 
y © Partii”, Nauczyciele są coraz 
piej A „do trudnych 

z zieżą. Pozytywną rolę 
e TKKŚ, powstają koła mło- 
i racjonalistów. Co miesiąc 
A etarz KM spotyka się z 40-0so- 

wą grupą młodzieży. 


IE zbliżenia mają wspólny 
M piedeki: Fesk nim normaliza- 
i ycia politycznego Jastrzębia 
= odradzanie się miejskiej orga- 
.-ACji partyjnej, Wzrasta zaufanie 
SE TL 1 „rządu. Górnicy pracują 
„.aTnie, dają dużą produkcję. Prze- 
awrnik stracił w zasadzie posłuch. 
przykłady. W pochodzie 1-Ma- 
od 1981 r. wzięło udział 2500 
się W 1985 r. ponad 35 tysięcy, 
Paa latalnej pogody. W wyborach 
sf narodowych i samorządu lo- 
"e$0 wzięło udział 715 proc. 
uprawnionych, w wyborach do Sej- 
Nu — ponad 78,5 proc. 
gt oznacza to, że ze wszystkim 
dobrze, Uzasadnionego niezado- 
wolenia jeszcze sporo. Górnictwo nie 
ay kwestii wolnych sobót. 
. eko do tego. Węgla mniej być 
SAR ia Sytuację ratuje troska 
ea © górników, trochę Irrszy za- 
SA „za soboty”, Ale ja! 4 "go na 
la ożna jechać — pyiają dzia- 
Cze partyjni — górnicy ? 


„dzie kontynucwana i realizowana 


"Gdyby. ich nie było; nic. byśmy tu: 


- dlydzi klimat, który pomaga. Czyn- , 


„przyszło samo. Konieczna była cał- 
tu, również aktyw musiał przyjąć o 


"robotników wstępuje do partii. Na 


'38; w 1984 — 125 osób, robotników. 


w 1985r. — 67, przede wszystkim 


Jastrzębie jawi się społeczności 
górniczej jako miasto „wybudowane 
dla węgla”. Niedogrzane. £ miesz- 
kaniamj źle. Infrastruktura skąpa. 
100800 mieszkańców nie ma kina, 
teatru, innych ośrbdków kultury, 
brakuje sklepów, aptek, kawiacrń. 
nawet szaletów. Złości ludzi „twór- 
czość cenowa”, bogacenie się jed- 
nych, trudy życia innych. 

Tow. Ryszard Leszczyński, I sek- 
retarz KM PZPR, mówiąc o prze- 
słankach osiągniętej normalizacji 
wskazuje na program IX Zjazdu. 


siąpiłcś niedawno de 
RY Y/ partii — zagaduję CE- 


Został on zaaprobowany przez więk- 

szość spoleczeństwa. Czy to przypa- . ZAREGO WĄDOŁ- 

dek, że ludzie liczą, iż jego linia bę-$ KOWSKIEGO. „ 
— Dlaczego? 


— Dla siebie — odpowiada. 

— Jesteś studentem? — pytam. ; 

— Tak. — Czwartego roku fizyki, 
w filii Uniwersytetu Warszawskiego 


także po X Zjeździe?” Program ten 
jest reałizowany, 1iekiedy jakby 
z oporami, ale jodnak. Ludzie to wi-- 
'dzą. Są przecież efekty w gospodar- 
ce, w sierze' politycznej, socjalnej. 


To skutek polityki partii i rządu. 
zdrowotnym. . 


— Skąd ten urlop? — naprzeciw 
mnie siedzi wszak młody człowiek, 
którego wygląd każdej matce kilku- 


nie wskórali. Jednakże ludzie czeka- 
ją na więcej. a$ s aż. 
Silnie oddziaływuje autorytet KCH 
i. styl pracy I sekretarza KC tow.| 
W. Jaruzelskiego, styl pracy kato- |. 
wickiej instancji. To tworzy wśród | 


nikiem normalizacji i odrodzenia oc- > 
ganizacji partyjnej miasta, na który > 
zwraca uwagę ©dow. R. Leszczyński, 
a także sekretarze KM, tow. tow. - 
Ryszard Kupidło i Krzysztof Kaim, 
jest jakość 1 zaangażowanie akiywu 
partyjnego miasta, zwłaszcza zać ak- 
tywistów z j kich kopalń. - 
Zgromadzenie ich wokół KM nie. 


kowita zmiana stylu pracy Komite- 


nowy styl pracy, aby znaleźć wspól- 
ny język z organizacjami partyjnymi A 
i -prawie 6 i półtysięczną rzeszą ż 
członków. 

Komitet Miejski zwrócił się „całą | 
twarzą” do klasy robotniczej i mło- 
dzieży. Są tego Skutki. W organś- | 
zacjach partyjnych ponad 68 proc. - 
to robotnicy, głównie górnicy. Sporo | 


aby mój synek tak właśnie wy- 
rósł! | | 
— Uprawiałem sport, wyczynowe 
— odpowiada. — Na rozgrywkach 
„zbytnio się forsowałem. Wypadł mi 
dysk. Koledzy mnie znieśli z par- 
kietu. Miałem do zdania dwa ecza- 
miny, do których przez długi czas 
fizycznie nie byłem w stanie po- 
dejść. Jedynym rozwiązaniem był 
urlop, niestety... 

— Przepraszam, ale zdrowotny u- 
xlop dziekański nasuwa podejrzenie 
'0 studencką „leserkę”... KIE 

'— Podejrzenie jest powszechne, z. 
"urlopu tłumaczyłem się na egzeku- 
tywie — podczas rozmowy ze mną 
przed zebraniem i nieco później, 
przed POP. Nie dziwię się, wszyst- 


przykład w 1983 r. wstąpiło do partii 
56 osób, a wśród nich robotników 


96; w 1885 r. — 264 osoby, robot- 
ników 209. Są dalsze. zgłoszenia. 
ZSMP, który -tu w Jastrzębiu rozwija 
swoją działalność, rekomendował do 
partii w 1984 r. 21 kandydatów, zaś 


młodych robotników. 

Zasadą jest — podkreśla tow. R. 
Leszczyński — ścisła więź z klasą 
robotmiczą. ' Ułatwia ją instancji 
miejskiej fakt, iż większość spośród 
sekretarzy KM, członków egzekuty 
wy i KM *%o górnicy. Na „ścianie 
przepracował I sekretarz KM lat 13, 
inni sekretaftze i pracownicy aparatu 
mają potłobny albo i dłuższy staż 
pracy w kopalni. Rozumieją więc 
życie środowiska górniczego. 

Ważną. cechą jest tu wrażliwość 
na sprawy ludzi. Bywają dni — po- 
wiada sekretarz Komisjj Skarg i| 
Wniosków KM, I sekretarz POP 
dzielnicy Szeroka, tow. Eugeniusz | 
Głochowski — że przychodzi do nas 
przeszło 30 listów i interesantów. 
Każdy, kto zgłasza się do KM czy 
KZ jest przyjmowany, wysłuchiwa- 
ny. Otrzymuje — gdy to możliwe — 
oczekiwaną pomoc. Stale przyjmują: 
ludzi sekretarze instancji. 

To bardzo ważne. „Jesteśmy tu 
bowiem — mówią mi towarzysze w 
Jastrzębiu — poddawani wnikliwej 
ocenie, zarówno ze strony członków | 
partii jak i ze strony ogółu społe-] 
czeństwa, a bywa, że jesteśmy bru-.| 
talnie oceniani. Nie możemy poneł- f 
niać błędów, nie możemy nawalać. 
Tego nam się nie wybacza”. "— 

Ciągle więc ulepszają styl swojej $ 
pracy, poszukują nowych metod ii 
ferm działania. To im się udaje, za-g 
równo w pracy z POP i z KZ, jak 
i z władzami miastą,. sojuszniczymi 
stronnictwami, istniejącymi w śro- 
dowisiru organizacjami społecznymi. | 
Starają się działać konsekwentnie. | 
Nie tylko rozumieją sens tak po- 
trzebnego dialogu i porozumienia. 


Wytrwale je budują. 


— 
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mowaniu do partii studentów do- 


brych, nie słabych. 


"tem? 
— Przeciętiną ocenę wyliczono mi 


"na całe 4. 
xk 


oja droga do partii, do przy- 
jęcia jej ideologii zą własną, 
wcale nie była krótka i prosta. 
Wiem, niewielu studentów widzi sie- 
bie w partii. Na studiach w tej 
F chwili są ludzie, którzy podczas naj- 
j ostrzejszego kryzysu społeczno-poli- 
tycznego słyszeli w kółko „o popatrz, 
ten wstąpił do partii i od razu 
w pracy awansował, tamten dostał 
mieszkanie, a ów załatwił swojej 
córce studia”, nasiąkali tym jak 
gąbka, a mieli wówczas po kilka- 
naście lat. To w nich jeszcze tkwi, 
są niemal przekonani, że partia nie 
czyni dla nich nic dobrego. Sytuację 
tę znakomicie wykorzystuje kler, 
wchodząc w środowisko akademickie 
'z różnorodnymi formami „pracy”... 
Jak wielu młodych, ja także by- 


„społecznego niepokoju w Polsce. 
W listopadzie 1981 roku ja, począt- 
kujący student Wyższej Szkoły Ofi- 
'Gerów Pożarnictwa, tkwiłem w 


w Białymstoku, czasowo na urlopie 


p ietniego brzdąca nasuwa życzenie, 


kim zależy na pozyskiwaniu i przyj- - 


— A ty jesltcś dobrym studcn- - 


łem uwikłany w czas największego. 


Dla siebie samego 


- strajku, najpierw siłą rzeczy (byłem 


dowódcą plutonu), ale na parę dni 


przed końcem — wskutek własnej . 


decyzji. Doskonale. pamiętam aługie, 
niespokojne dysputy z ówczesnym 
Komendantem, komunistą, rodem z 


€zerwonego Zagłębia. Imponował 
nam wszystkim swoją. znakomitą 
postawą; w trakcie rozmów, w. 


ostatnie strajkowe trzy dni i cztery 


"noce, mnie udowodnił, jalk mało 


wiem i jak wiele jeszcze pracy mam 
nad sobą.. Nie, nie należałem do h 
„Solidarności”, sprzeciwiałem się po- 
wstaniu na uczelni NZS-u. Jednak 


'w tym wszystkim wziąłem udział. 
Czy miałem wybór, czy mogłem po- 
stąpić inaczej — zastanawiam się de 


. dziś. 
. Wkrótce po rozwiązaniu WSOP-u.._. 


opiekę nad byłymi studentami roz- 


toczyli m.in. ludzie, dzięki którym. 


niegroźny strajk protestacyjny, po- 
pierający - studentów - radomskich, 
zniekształcone ma groźny, okupacyj- 
ny, nikomu z nas niepotrzebny. Nie, 
nie byłem im wdzięczny za śpiwór 
i żarcie, byłem na nich wściekły, be 
nie miałem swojej Szkoły. Odszed- 
łem, bez żadnych planów, bez na- 
dziei, byle gdzie indziej. Wyjechałem 
z Warszawy. 

Niedługo potem egłoszono stan 
wojenny. Ochłonąłem. Białystok leży 


blisko moich rodzinnych stron. Na 


Uniwersytecie  zgodzono 


wznowienie przeze mnie studiów, 


bez egzaminu kwalifikacyjnego. Te 


był przejaw zaufania, mie mogłem 


więc później egzaminów zdawać na 


byle trójczynę; zakuwałem, a jakże. 
Trenowałem sport. Powoli „wciąga 


ło” mnie społeczne życie tej uczelni. 


„Normalizacja sytuacji w kraju także. 


dawała się odczuć. Uczelniane ro2- 


mowy, dyskusje — w różnym gronie 


— stawały się mniej zapalczywe, 
bardziej wyważone. Zainteresowała 


mnie działalność wydziałowej pod 


stawowej organizacji partyjnej. 


Wiele sobie przemyślałem, zanim 


poszedłem do Komitetu Uczelniane- 
go PZPR. 0 i 


_. Do sekretarza zgłosił się sam. Pe 


prostu przyszedł taki moment, kiedy. 
musiał pójść i powiedzieć: chciałbym 


wstąpić do partii. Poprosił o dek= 


larację i druki na opinie polecające. 
Rekomendację otrzymał bez trudu, 


na uczelni jest znany. Niezły stu- 


dent, sportowiec, społecznie aktyw- 


ny.. ciągłe przy czymś działa a te 


z ramienia ZSP, a te z tytułu pracy 
w samorządzie mieszkańców akade- 
mika. Jest czynny i uczynny, z tege 
znają go młodsi studenci. Jak się 
dowiedzieli, że Wądołkowski wstę= 
puje do partii, byli zdumieni. Znał 
jego poglądy, codzienną postawę i 
sądzili, że Cezary już dawno jest w 


partii. 
Dojrzałem do tego, aby znaleźć się 


w partii Sam człowiek nie zdziała. 


nic, a ja chciałbym zdziałać wiele. 
Dla innych ludzi po prostu, a więe 
i dla samego siebie. Jestem fizykiem, 
najłatwiej mi to wytłumaczyć na ta- 
kim eto przykładzie: nie chcę być 
wolny w taki sposób, jak elektron, 
który sam nic nie może, i nie jest 
związany z żadnym potencjałem, nie 
ma na nic wpływu... biega i szuka 
takiego miejsca, gdzie mógłby się 
zaczepić bodaj na chwilę... każde od- 
działywanie, niezależne od niego, 
wybija go z orbity i on znowu musi 
szukać sobie owego punktu, i znowu 
i znowu... elektron nie ma stałego 
miejsca w czasie, ani w przestrzeni, 
bo wciąż szuka i szuka — a chciałby 


je mieć. 
Ja także szukałem, sądzę, że je 


znalazłem. 
W.E. 
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Przed X Zjazdem PZPR — rozmowy indywidualne 


TADEUSZ WARCZAK 


— Początkowo obawialiśmy się, że 
niektórzy będą nieufni, że nie zechcą 
szczerze wypowiadać nę — mówi 
I sekretarz POP-14 w Jelczańskich 


Zakładach Samochodowych — tow. 


Stanisław Tomasiak. Rozmowy ian- 
dywidualne odbywały się u na 
w atmosferze pełnego zaangażowa- 
mia. Ludzie mówili otwarcie, ©o leży 


ima na sercu. Tylko jedem z towa- 


rzyszy wyraził pogląd, że szkoda na 
rozmowy czasu, bo i tak nie x nich 
nie wyniknie. . 

Wypowiedzi w „Jelczu” koncenć- 
rowały się na sytuacji społeczno-go- 
spodarczej kreju, warunkach życa 
w osiedlach i na funkcjonowaniu za- 
kładu w warunkach reformy gospeo- 
darczej. Niemal w każdej rozmowie 
— podkreśla tow. Tomasiak — po- 
ruszeaa była kwetia gwałłownego 
wzrostu 08m i pogarszania się sytu- 
acji materialnej ludności, w tysm 
szczególnie emerytów i rencistów. 


Sprawdzian 
wiarygodności 


Inaflację „nakręcają” nie tylko 
przedsiębiorstwa — twierdzowo — 
ałe i władze oentralne, które wciąż 
podnoszą ceny materiałów i surow- 
ców. Obecnie pod znakiem zapyłania 
staje rentowność eksporu wiełu to- 
warów. 


Gwałtowny wzrost ocen pogłębia 
brak zaufania do złotówki, 00 rodzi 
wiele ujemnych zjawisk i lokowanie 
pieniędzy w towarach. A więc sil- 
niejszy nacisk na rynek, brak za- 
interesowania pracowników podno- 
meniemm wydajności i etektywnością 
gospodarowania. A najgorsze jest te 
— stwierdził jeden x robotników 
— ie 00 roku zakłada się mniejszy 
wzrost cón, a w rzeczywistości jest 
on dużo większy. Rodzi to nieufność 
wobec polityki sapołeczno-gospodac- 
czej partii | rządu. 


Drugim problemem, który przewi- 
jał się w czasie roamów indywidu- 


alnych w naszej POP, była sytuacja 
młodych ludzi. Towarzysze wskazy- 
wali, iż podejmowane dotychczas 
przedsięwzięcia w tworzeniu ko- 
rzystniejiszego startu życiowego mło- 
dzieży są niewystarczające. 


Kilku towarzyszy wskazywało też 
na konieczność dokonania wszech- 
staonnej oceny realizacj uchwał IX 
Zjazdu. Woich przekonaniu nie 
wszystkie postanowienia zawarte w 
owych dokumentach są konsexwan- 


tnie wcielame w życie. Dotyczy we 


m. in. zasad reformy gospodarczej. 
Ne. system podatkowy zamiast po- 
budzać działalność produkcyjną i 
ekonomiczną sSamcdzielnych pczed- 
siębiorstw, przybiera ooraz bardziej 
charakter drenażowy. Prowadzi to 
do dekapitalizacji majątku trwałego, 
a w konsekwencji ogranicza możii- 
wości rozwojowe całej gospodarki. 


Zdaniem wielu towarzyszy na ten 
temat abyt mało jest informacji lub 
są one zbyt ogólnikowe. Szczególną 
rolę mają tu do spełnienia Środki 
masowego przekazu, które jednak 
nie powinny — jak to Często dzieje 
się obecnie — szablonowe traktować 
spraw. 


W kilku rozmowach poruszona 20- 


"stałą spnawa tzw. byłych prominen- 


tów, czyli osób odpowiedzialnych 
za doprowadzenie kraju do kryzysu 
ksb nadużywających swe stanowiska 
dła korzyści osobistych. Niezbędne 
jest — postulowano — przypomnie- 
nie, jakie konsekwencje poniosły te 
osoby, aby przypomnieć że nikt 
w Polace nie może stawiać się ponad 


.preawem. Trzeba dać odpór przeciw- 


nikcm, którzy mpowszechniają po- 
gląd jakoby byli prominenci wywi- 
nęli się z opresji stosunkowo tanim 
kosztem — pow.edział jeden z ak- 
tywistów. Jest to sprawa naszej 
wiarygcdności. 

Wicie krytycznych uwag zgłoszono 
na temat warunków życia pracow- 
ników fabryki. Co pcawda słosun- 
kowo krotko czeka Się u nas na 
mieszkanie — podkresiało wielu to- 
warzyszy — ale życie w zakłado- 
wych osiedlach jest często utrudado- 
ne. Np. w Oławie, gdzie mieszka 
znaczna CczGŚĆ załogi naszej fabryki, 
mimo zapewnień władz, że poprawi 
się zacpatczenie w wcdę, nadal od- 
czuwa się jej brak. Występują też 
inne nicdcciągnięcia w gospodiurce 
komunalnej. 


Ze spraw  wewnątrzzakładowych 
— powiuda tw. Temasiak — naj- 
częsciej pcdnoszono nieprawidłowo- 


'ści w polityce kadrowej. W naszej 


fabryce opracowane zostały zasady 
wyłaniania kadry rezerwowej. Nie- 
stety, na co dzień nie zawsze sięga 
się do listy „rezerwowych” kieroew- 
ników. Rodzi bo nieufność do calej 
polityki. A przecież — pcdkreślane 
— od właściwego doboru ludzi na 
odpowiednie stanowiska zależy w 
decydującym stopniu praca zakla- 
du. | 

Wiele miejsca w rozmowach zajęły 
też sprawy kształcenia i wycho- 
wania młodzieży, adaptacji młodych 
robotników, organizacji pracy itd. 


ZZA ZZ ZZ OZONE ZZ ZZ ZZA ROZ ROZEZNANIE OO OZ Z EA 


— Najlepiej jest każdą sprawę 
mazywać pe isaicniu — mówi Gyl- 
wester Witkowski I sekretarz POP 
w Fabryce Urządzeń Mochanicznych 
Zakładów „Cegielskicge” w Posna- 
miu. — Nie każdemu się te podoba, 
zwłaszcza jeśli chodzi e uwagi kry- 
tyczne, ale mówienie tylke o tym, 
os jest w fabryce dobrego moie dre- 
go kosztować. Dlatego jest tak cen- 
ne, że nasi członkowie i kandydaci 
w rozmowach partyjnych wypowia- 
dają się z pełną otwartością. Muszę 
przyznać, że e wielu sprawach de- 
wiadujemy się pe raz pierwszy. Zna- 
czy te, że jake kierownictwe POP 
nie mieliśmy dotąd pełnego rozezna- 
nia, ce e problemach fabryki myślą 
nasi partyjni i bezpartyjni współto- 
warzysze pracy. 

Sekretarz, kiedy pytam, na ile 
w rozmowach jest podnoszona spra- 
wa postaw członków i kandydatów 
partii, chwilę zastanawia się: — Je- 
steśmy w „Cegielskim” organizacją 
podstawową, gdzie procentowe naj- 
więcej członków i kandydatów opu- 
ściło w latach 1980—1981 nasze sze- 
regi. Przyczyny były różne i e nich 
mówią teraz w rozmowach towarzy- 
sze. Jest to temat sam w sobie. Obe- 


U ZYCIE PARTII 


sprawdzonę wpierw w innych sapo- 
łecznych działaniach. 
W trakcie ronaów wiełu toewarzy- 


say podkreśla, że przyjdę de nasz na- 


Wymagać 


MARIAN ŁUCKI 


stępni, jeśli jako orzanizacja partyJ- 
na będziemy przykładem również 
w sprawach osobistych. Ważna jest 
także konsekwencja, pełna realizacja 
uchwał i wniosków. Dobrzy pracow- 
nicy będą wtedy de nas przychodzić, 
w tym również mlodzi. 

— Zastanawiam się — dodaje sek- 
retarz organizacyjny POP Zygmunt 


Rejmies — czy wszyscy nasi towa- 
rzysse w pełni realizują Statut 
PZPR, w którym przecież napisane 
jest wszystke © tym, jak każdy 
'z nas ma postępować na co dzień? 
W rozmowach pytamy © toe towa- 
rzyszy. Odpowiedzi są różne, ale wy- 
raźnie dominuje świadomość, że at- 
torytetu nie możną otrzymać jake 


= 


dodatka do legitymich partyjnej, 
że zdobywa się go pracą, ideowością, 
przykładnym zachowaniem się w 
momentach trudnych. 

Niemałe jest w fabryce towarzy- 
szy, którzy auterytet i szacunek zde- 
bywają zgodnością słów i ezymów, 
umiejętnością pedcjścia de ludzi, 
współpracy x nimi, kłórzy jeśli coś 


/ 


trzeba zrebiś dodatkewe, albe w 
trudniejszych warunkach, nie wy- 
kręcają się. Ale nie o wszystkich 
można tak powiedzieć. W czasie roz- 
mów mówimy każdemu towarzyszo- 
wi, że niezwykłe ważna jest sprawa 
osobistego przykładu. Bo prnecież 
partyjny jest w pewnym sensie „na 
świeczniku”. W opinii fabrycznej 
partyjny w wielu sytuacjach dostaje 
„kreskę”, a bezpartyjnemu te samo 
uchodzi na sucha. I ta „kreska” 
w świadomości naszych rozmów- 
ców przypomina, że członka partii 
musi cechować ideowa pryncypial- 
ność. Oznacza to, że powinien czuć 
się głęboko związany z polityką par- 
tii i decvzjami jej kierownictwa. 
Członkowi partii nie wolne milczeć 


w sytuacjach, w których podważa - 


się, lub atakuje, politykę partii. 

Tyle działacze partyjni z jednej 
z labryk HCP. Rzecz właśnie w tym, 
by umieć krytycznie spojrzeć w roz- 
mowach partyjnych na własną dzia- 
łalność, każdego członka i kandydata 
partii, weryfikować wlasne postawy, 
dobrać sobie współpracowników, 
którzy potralią oceniać własny i cu- 
dzy styl działania. Siła partii jest 
przecież sumą postaw, działalności 
i aktywności każdego towarzyszą. 


PORZE efektywnego pro- 
wadzenia szkoleń kandydatów 
i członków PZPR nie schodzi z 
forum partyjnej dyskusji. Od- 
budowywanie systemu partyjnej 


edukacji . jest sprawą ciągle 
aktualną, słuszna jest tenden- 


cja do rozbudowywania form i 
tworzenia kilkustopniowych sy- 
stemów szkoleń. Warto jedno- 
cześnie podjąć starania © wy- 
pracowanie koncepcji systemu 
szkoleń w zakładowych orga- 
nizacjach partyjnych. 


= 


JERZY SZEPS 


Dyskusja nad nią Winna stać się 
jednym z tematów pezed X Zjazdem 
PZPR. Do dyskusji tej, poprzez po- 
daielenic się swoimi doświadczenia- 
mi i przedstawienie wypracawywa- 
nych własnych rozwiązań, włączyć 
sę pragnie rówmież organim.cja pa- 
tyjna w Hucie in. B. Bieruta. 


za potrzebą stworzenia efekiyw- 
nego systemu 
przemawia 


szkoleń partyjnych 
tworzwie zakładowych 


Jerzy Szepe jeat sekretarzem KZ 
PZPR w Hucie im. B. Bieruta w 
Częstochowie. 


Trybuna Przedzjazdowa 


ośnodsów ksziałcemia i mformacji, 
które powsiają na mccy Uchwały ne 
35 Rady Ministrów, z 19 manca 
1985 r. W wiełu zakładach takie 


ośrodki tworzą sie właściwie od pód- . 


slaw. To właśnie na ich barke wi- 
nien spaść ciężar prowudzenia' Sze- 
nowo rozumianego Szkolenia poli- 
tycznego, nie tylko wśród członków 
pati, ale calej załogi. Przy ich po- 
mocy socjalistiycny zakład pracy 
będzie mógł w Szerokim zakresie 
edukować politycznie i ekonomicznie 
swoich pracowników. Mają one rów- 
nież sianowić bazę organizacyjną 
i techniczmą dia szkoleń partyjnych. 
Stwoczeane więc całościowego syńe- 


"mach Komysji działa zespół ideolo- 


g:czna-szkoleniowy. ZOPiW Stanowi 
bazę, a zespół nadbudowę Ośrodka 
Szkoień Partyjnych, który od 1984 r. 
aerzanizuje kilka form szeolenia par- 
tyjnego. 

Szxoeaeniem powszechnym objęci 
są wszyscy członkowie partii. Odby- 
wa się ono w formie zebrań kde- 
owziczmych. Drugin nurtem są 
szzmenia pariyjne w ramach Wie- 
czonowego Uniwersytetu  Manksiz- 
mu-Leniniznu. Od ro«u szkolenio- 
wego 198485 zajęcia prowadzone 
były w czierech grupach: dwuletnim 
— dla kadry kierowniczej, jedno- 
rocznym dla akiywu młodzieżowego 
i jednowocznym dia aktywu robot- 
niczego. Lącznie ma WUML uczęsz- 
cza obecnie 120 słuchaczy. 


Jako pierwsza w województwie 
hutnicza organizacja partyjna zorgęa- 
nizowała u siebie fiłie Szkoły Ak- 
tvywu Robotniczego działającą przy 


system Szkolenia 


mu szkoleń partyjnych powerokikchy 


nareszcie Skupić się w pracy szmeo- 
ieniowej na podnoszeniu poziomu 
szkcień, a nie na aiągłym ciwpery- 
meniowaniu. Bnak duożności w prze- 
chodzeniu od jedmej formy szkoleń 
do druviej, częste zaczynanie edu- 
kacji „od końca” (np. od azkolema 
WUML) jest na dzić jeszcze dość 
znaczną barierą, utrudniającą wła- 
śczwe prowadzenie pracy sakolenko- 


szkoleiowych - 
w HBB zajmuje się Komisja lde- 
omiiebu  Zakladowego 


ologiczna K 

PZPR. Komisja ta inegpiruje Radę 
Programnową Zaikiscbowego Ośrodka 
Pracy ldeowo-Wychowawczej. W-a- 


Wojewódskóim Ośrodki Kautałcenia 
kicologicznego. W ubiegłym sałm 
SzAR a a cbe- 


Przyjęto zanadę, iż odbywają się cene 


ma sześciodniowych kursach x oder- 
waniem ed pracy, a kończą testamń, 


aeg 


m. m. me znajomwości Sttutu i ogól- 
nych zażadnień wiedzy © partii. 


W systemie szkolenia partyjnego 
brasowało wyższej formy, którą ob- 
jęci mieli być członkowie partii 
© dużym siażu. Mocno zaawansowa- 
ne są przygolowania do uruchomie- 
mia pogłębionego siludium marksiz- 
mu-leninizmu. 30 chętnych aktywi- 
stów spotykać się będzie na zaję- 
ciach seminary jnych. Powołanie tego 
studium jest, z jednej stnony, rea- 
lizacją wytycznych KC PZPR w spra- 
wie szkolenia partyjnego w 1985 86, 
z drugiej strony, wynikiem wymiany 
doświadczeń pomiędzy hutniczą o 
ganizacją partyjną, a działającą (w 
ząaprzy jaźnionej z Częstochową) per- 
nicką arganizacją partyjną w Bul- 
ganii. : 

Nie posiadamy jeszcze dotychczas 
doskonałego zystemu rekrutacji lck- 
torów. Wielu podejmuje się tej rok, 
uczęsacza na szkolenia WUML-e- 
wskie, lektoraty dła aktywu i spe- 
ejaine kascy Dpoprzedza- 
jące cykl zcrań solgiznych. 
= jednak zbyt często później 

w podstawowych organizacjach, nie 
wykazując 
ści. 


dosiawcznej 

Symem szkołewia partyjnego w 
Hucie im. B. Bieruta nie ma ambicji 
bycia wzorcowym. Jest to jednak 
wypracowany przez RAS własny ey- 
stera, który oczywiście wymaga dal- 
GESZO spowyjpażcich Naszą specyfikę 
Ośro- 


Dokończenie ze str. 11 


ąposobu myślenia, mobilizowanie do 
realizacji zadań ji uzbrajania ich 
przeciwko wszelkim wpływam ideo- 
logii imoer.alistiycznej i  burznua- 
zyjnej. Równocześnie Program zano- 
wiada, że panstwo socjauistyczie bę- 
dzie rozwijać demokrację oraz gwa- 
rantować wszystkim obywatelom 
prawa osobiste, pciityczne, ekono- 
miczne, socjalne i Kkultuczlne, a 
wśród nich wo.ność Ssunwdenia 4 wy- 
znana. 


Węgierska Socjalistyczna Partia 
Robotnicza n.e posiada długofalowe- 
go programu swęąjo działasia. W 
pewnej mierze rolę takicgo progra- 
mu scetnia Uchwała Pierwszej Kra- 
jowej Konferencji WSPR z czerwca 
1957 r. Stwierciza się w niej, że par- 
tria może orześlcić i rozwiązywać svo- 
jące przod nią zadwia na drodze 
budowy socjalizmu tylko przy po- 
mocy  ideoiogii marksizmu-leniniz- 
mu. Parta musi strzec czystości 
maksizmu-ieniniznu i stale umac- 
mać ją swoją ideologiczną postawą. 
Dokument ten równocześnie wypo- 
wiada Się za szanowaniem praw 
i wolności obywateli, w tym wol- 
ności sumienia i wyznania. Zaieca 


Aby to co łaczy, przeważało 


wajkę z wszelkini postaciani kde- 
oiogii burzudzyjnej, w tym również 
1 kiecykalizmem. Myśli te rozwija 
i korukretyzuje uchwała XII Zjazdu 
WSPR z miurca 1985 r. Akcentuje 
myśl, że szkoła powinna lepiej 
ugruntować ogólne wykształcenie o- 
raz naukowy światcepogląd uczniów. 
Uchwała siwierdza, iż to, że stosunki 
państwa z kościołami są uręgulowa- 
ne, siuży dobru całego nerodu wę- 
gierskiego. Wspoipcaca między pan- 
stwomi i Kkościolami opiera się na 
poczuciu odpowiedzialności za losy 
kraju. Cały naród jest zainteresowa- 
ny tym, aby kraj w pokojowych wa- 
runkach czynił postępy na drodze 
rozwoju gospodarczego, Społeczneeo 
i kulturalnego. WSPR w opa:ciu 
o zasady polityki sojuszu, mimo róż- 
nic idevioeicziych, dąży do tego. aby 
nadal rozwijała się makiyczia 
wspołpraca ludzi wierzących i nie- 
wierzących. 


Komunistyczna Partia Czechosło- 
wacji nie posiada dotychczas długo- 
falowaogo pregrramu. Dokumenty 


XV Zjazdu KPCz z kwietnia 1981 r. 
wskazują wyraźnie że sprawy roli 


maskeiamu-lentniunu w  bmzdowie 
socjalizmi i w wychowania: narodu, 
eprawy dalszego roawoju demokracji 
socjalistycznej) w tym i wolktości mt- 
mienia i wyznania, ujmuje ena 
w sposób analogiczny jak programy 
wspomnianych wyżej partii maciań- 


stowko-leninow sicich. 
AL. 
Porównanie stanowiska projelctu 


„Programu PZPR” z przytoczonymi 
wyżej odpowiednimi postanowienia- 
mi grogramów innych partii mar- 
ksistowsko-leminowskich, prowadz 
do wniosków następujących. 

Projekt „Progrumu PZPR” ś$ pro- 
gramy innych partii wyrażają 
wspólne, pryncypialne, marksstow- 
sko-ieninowskie stanowisko w spra- 


"wie wolności religii lub przekonań 


mereligijnych, w sprawie stosunku 
partii oraz panstwa socjalistycznego 
do religii i do jej roli w m»leczen- 
stwie, a przede wszystkin w axwa- 
wie roli macksiznu-leniniznmu jako 
podstawy ideowej bu:dowaictwa so- 
cjalisiyczncgo. 

Projekt „Programu PZPR” 4 pro- 
gramy innych pautii opowiadają się 
nie tylko za twórczym stosowaniem 
markszzmu-leninizmu, za ścisłą wię- 
zią teorii I praktyki budownictwa 
socjalistycziego, ale dostrzegają i 
akceńńują konieczność  rozwijuaena 
teurii miurksizzmu-leninizanu, w tym 


wępóździełania 

rsących w budowie socjalizmu, w 

walce 0 pokój i konstruktywną 
międzynarodową. 


PBrojekt „Program PZPR” jax 
kady knny program, e Stórym tu 
msowa. bierze pod wwagę warunki 


wwego krahhi oraz osiągnięty etap 
budowy socjalizmu, a zwłaszcza 
Kształtowania socjalistycznej świa-- 
domości . społecznej. Odpowiednio też 

do tych warunków i bogactwa do- 
świadczeń, poświęca sprawom wią- 
żącym zę z wokością mmnienia i 
wyznania więcej bbb mniej miej- 
pca. 

Można zapewne dyskutować o po- 
szczególnych stormułowaniach pro- 
jektu „Programu PZPR”, dotyczą- 
cych omawianych spraw i w wyziiku 
zapewnk ich lepszą redakcję. Naieży 
jednak stwierdzić, że istota posta- 
nowień projektu, dotycząca uemniic- 
mania roli i upowszechniania mar- 
ksizmu-leninizmu, wokwści sumie 
nia i wyznania, współdziałania nie- 
wierzących i wierzących w budowie 
Polski  eocjalistycznej, trafnie 1 
adekwatuie odzwierciedla rzeczy wi- 
stość. Twórczo uogólnia zaiobyte bo- 
gate doświadczenia. 


Postanowienia te. gdy „Program” 
będzie przyjęty przed X Zjazdemn 
partii. bedą stanowić pewny dro- 
gowskaz owocnągo działania. 


ADAM ŁOPATKA 
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Jest rzeczą naturalną, że partia polityczna — lub ruch 
nie będący jeszcze partią — stara się określić swoje 
miejsce, swoją rolę w danym systemie politycznym. Cho- 
dzi tu zwłaszcza o stosunek do innych partii i sił poli- 
( tycznych w państwie oraz do samego państwa, jego 
,_ aparatu. Naturalne więc, że aspiracje komunistów do 
ć zajmowania pozycji wiodącej w ruchu robotniczym po- 
/  jawiły się już na bardzo wczesnym etapie historycznym 
tego nurtu politycznego. Grupą odniesienia wiodącej 
roli była początkowo klasa robotnicza. 


PWK. U STONE 
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ty miarę rozwoju ruchu komuni- 
siycznewo i organizowania się komu- 
n.ssów w partię polityczną powstał 
provbiem określenia jej pozycji i roli 
pe .tycznej nie tylko w ramach pro- 
lecariatu i jego związków organiza- 
cyj'tych, ale i w ramach całego sy- 
siernu politycznego, a więc w od- 
"mes.eniu do innych. klas społecznych 
i «ch organizacji, a zwiszcza partiń 
politycznych. Tu szczególnie doniosły 
jest dorobek (eoretyczny. W.I. Lenina, 


+— sze 


JERZY KOWALSKI. 


który jake pierwszy postawił zada- o 


nie pełnienia wiodącej roli przez 
parlię w stosunku de klasy robet- 
niczcj orag innych klas i warstw 
społecznych, uczestniczących w ru- 


chu zmierzającym de obalenia ca- 


rału. 

"Rucje wiodącej rali partii miały 
wiec nadal charakter ideologiczny, 
moralny, tak jak te: stawiańó w 
„Manifeścię - Komunistycznym:*;: sałe 


„doszły też inne, a mianowicie racje 


polityczne, taktyczne. Chodzito o za- 


chowanie wiodącej roli: w rewolucji 
również 
po to, aby móe ją przekaztałcić 


w odpowiednim momencie w rewo- 


liber aino-demokratycznej 


lucję socjalistyczną. W. przeciwnyna 
bowiem razie — podkreślał, Lenin 


— kiusa robólnicza i jej paróia spad-.. 
przy. pomocy . 


"ną dó rol „narzędzia, 
-korezo azja utoruje sobie dro- 


ne: do pełni władzy w półfeudalnej 


R. s 
(Vu polityczna racja staje się do- 


nin-!ą również w imuych sytuacjach . 


rewolucyjnych, kiedy partie mark- 
sstowsko-leninowskie walczą o so- 


cialistyczny ustrój społeczno-ekono- 


miczwiy w walce z okupantem faszy- 
stowskimm w okresie drugiej wojny 
światowej, a także w walce naro- 
ch wowyzwoleńczej w krajach, gdzie 
wutczono z kolonializmem L neoko- 
le::alizmem. 

Nowe racje przywództwa partii 
n.uraststowsko-leninowskiej, przy 
z.chowaniu aktualności rach wy- 
u.entonych dotychczas, dochodzą w 
parstwach, w których mamy do czy- 
nienia ze stworzeniem takich prze- 
onmrazeń w ekonomice i strukturze 
spoiecznej, że państwa te mogą dalej 
rew! jać się już na bazie jakościowo 
otnieunej od kapitalistvcznej. Dla 
no"-zej partii te nowe racie, uzasad- 
maiące jej miejsce w systemie po- 
BowCZivm naszeco państwa, są 
sz zesolnie doniosłe. Ponieważ zaś 
»3 ie stosunkowo słabo onracowa- 


c w teorii — i w konsckwencji zła- 
bo  uswiadamiane przez  czionków 
pariir — prasnę poświęcić tm szcze- 
seit UWALĘ. 


W kużciym ustroju wiodącą (kie- 
row t:'zą, hesemonistyczną, pustują= 
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cą) rolę odgrywa określana klasa 
społeczna, częściowo bDezposredtio a 
częściowo, a nawet w głównej muie- 
rze, za pośrednictwen różnych form 
organizacyjnych czy to za pośrediuic- 
twem organów panstwa, czy to par- 
tii politycznych lub innych organiza- 
ch, lub nawet nieformalnych zwiaz- 


ków, jakie się wytwaurzaja w danym - 


społeczeństwie. Swoiste formy i spo- 
soby sprawowania roii kierowniczej 
w systemie poiitycznym wytworzyło 


również kapitalistyczne państwo, 
zwłaszcza w swej w pełni rozwinię- 


tej, dojrzałej postaci, jaką ceprezen- . 


tują współczesne je deo oso 
te knaje kapital istyczne. 


w państwie kapitalistycznym wła- 


ściciele, już z racji władania środ- 


- kami produkcji, posiadają * bezpo- 


średnią, kierowniczą pozycję na 


.macznym obszarze społecznego dzia- 


tania. 


Gdyby nawet sobie wyobrazić, i£ 
klasa kapitalistycznych właścicieli 


swoją pozycję w sterze „prywatnej”, 


to faktycznie dadej pełniłaby ona 


rotę kierowniczą w społeczeństwie. 
Ale oczy wiście takie niebezpieczeń- 
stwe jej nie zagraża ponieważ sitna 
pozycja w słerze prywatnej daje jej 
takie atuty, iż w sferze publicznej za- 
wsze posiada ona decydujący wpływ 
na aparat państwowy, zarówno bez- 
pośrednie jak i za pośrednictwem 
partii i innych będących w jej gestit 
organizacji społęcznych. Oligarchii 
finansowej wygodniej jest działać 
poprzez system dwu - lub wielopar- 
tyjmy. Daje to większe pole manew- 
ru i zabezpieczenia się przed rady- 
kalizmem społecznym. Zisada „dziel 
i rządź” znajduje tu zastosowanie na 
każdym kroku. 


inaczej w państwie 
socjalistycznym 


Inaczej wygląda pozycja klasy ro- 
botniczej w społeczeństwie budującym 
socjalizm. Klasa ta nie może mieć ta- 
kiego władztwa nad środkami pro- 
dukcji jak kapitaliści, już chociażby 
z tego powodu, że właścicielem tych 
środ<ów staje się całe społeczeństwo. 
Jest to bowiem własność osgólioma- 
rodowa, a nie grwpowa. A więc cała 
ta sfera staje się w ustroju socia- 


listycznym sferą władania publicz 


nego — za pośrednictwem organów 
państwa i innych orzani ZACH SNO- 
tocznych (np. sumorzydów) —; dosta- 


je się pod pubiiczną kontrolę, 


-lstycznym 


w państwie socjalistycznym 


. - wszystkie organa państwowe i go- 


spodarcze są „otwarte” na działanie 
publiczno-polityczne. W tych warun- 
kachę gdyby funkcionował tu bur- 
Żuazyjny model partyjny, walka po- 
lityczna ogarnialeby takie sfery ży- 
cia społecznego, które wymagają ze 
wzgledu na swój charakter jedności 
dzialania, dużej dyscypliny itp. Re- 
alizacja polityki gospodarczej odby- 
wa się na ' szczeblach  przedsię- 
biorstw. Każde przesilenie politycz- 
ne dotykałoby i tę sferę życia, wpro- 
wadzając do niej wiele niepewności, 
improwizacji oraz ustawicznej walki. 
A przecież naszym pilnym zadaniem 
jest właśnie podnoszenie dyscypliny 
— sprawności działania tych zukła- 
duw. 

Przebudowa ustroju  społeczno-e- 
konomicznego, budowanie społeczeń- 
stwa sprawiedliwości społecznej 
przez aparat państwowy, a zwłaszcza 
gospodarczy bez bezpośredniego u- 
dziaiu wewaxsątrz tego aparatu parti 
kiasy robotniczej wydają się nieo- 
siągalne. Nie może być bowiem wy- 
łączony z przebudowy ustroju spo- 
łcczno-akonomiczngo (bwdowy socja- 
lizmu) czynnik, który stanowi pod- 
stawową siłę społeczną takiego roz- 
woju. Klasa robotnicza nie może tu 
więc po prostu wejść w rolę klesy 
burżuazyjnej. Nie jest ona monopo- 
azierzycię!tem  Środkuw 


produkcji. Może nimi zarządzać, ale 
w porozumie:iu — i przy wspólu- 
dziale — z innymi klasami i waa- 
stwami społecznymi istniejącymi w 


państwie socjalistycznym. 


" Nowe stosunki ekonomiczne (w 
postaci dominachk własności ogólno- 


społecznej) wymagają zabezpieczenia 


politycznego, aby mogły się umac- 


miać i rozwijać, aby można. strzec je 


przed zamachami na nie, a wreszcie 
aby mimi racjonalnie zarządzać. Ta 
nowa sytuacja społeczno - ekonomicz- 
na stawia wobec socjalistycznego sy- 
stemu. politycznego (państwa, partii 
politycznych, : innych 
społecznych, mających wpływ na de- 
cyzje państwa) zupełnie nowe zada- 


nie. Chodzi e zgodne, koalicyjne ste- . 
rowanie ogólnospołecznym dobrem 


— i jego rozwojem — aby nie było 
one  rozrywane  przeciwstawnymi, 


kenfliktowymi interesami. Nie może 


48 ono więc poddane wolnej grze 
sił. | 

"Ta sytuacja ekonomiczna i spo- 
łeczna stwarza zapotrzebowanie na 
taką wiodącą siłę społeczną, która 
stanowi dla własności oególnospo- 
łecznej stosunkowo 
podstawę. Jest rzeczą oczywistą, że 
taką siłą może być tylko klasa ro- 
botnicza i jej partia, a nie np. klasa 
chłopska silnie związana z własnością 
drobną, czy też rzemiosło, czy wresz- 
cie niesamodzielna warstwa społecz- 
na jaką jest inteligencja. 


Społeczna sytuacja państwa socja- 
Listycznego jest taka, że społeczeńst- 
wo, dzięki dominacji ogólnospołecz- 
nej własności środków produkcji, 
staje się coraz bardziej egalitarne, a 
ściślej, że przezwycięża te podziały 
społeczne, jakie są charakterystycz- 
ne dla kapitalistycznego spoleczeńs- 
twa; że klasa chłopska, na Skutek 
znanych procesów ekonomicznych 
(nie tylko właściwych socjalizmowi) 
liczebnie radykalnie maleje, a część 
członków tej klasy swym położeniem 
socjalnym zbliża się do klasy robot- 
niczej; że społeczeństwo staje się w 
coraz szerszym zakresie społcczens- 
twem ludzi pracy, a więc ludz 


swym Socjaliym położeniem tożsa- 


organizacji 


najnrooniejszą 


mych lub bliskich „położeniu klasy 
robotniczej. 

Zarówno więc skład społeczny jak 
i rodzaj dominującej  wiasności 
stwarza dla społeczeństwa  socjali- 
stycznego zapolrzebowanie na dzia- 
łanie polityczne oparte na porozu- 
mieniu koalicji oraz zapotrzebowa- 
nie na wiodącą rolę w tej koalicji 
takiej partii, która by ową koalicję 
najpewniej zabezpieczała. Wszystkie 
racje, w. tym i rozwinięte tu racje 
ekonomiczne i spoleczne (struktura 
społeczna) przemawiają za tym, iż 
taką wiodącą rolę może i powinna 
spełniać w nowych warunkach Pol- 
ska Zjednoczoną Partia Robotni- 
cza. 


Sojusz i współpraca 


Socjalistyczny system polityczny 
nie afirmuje antagonistycznej struk- 
tury społecznej, lecz dąży do jej 
przezwyciężenia. Rzutuje to na fun- 
kcjowowanie systemu partyjnego re- 
alizującego powyższy kierunek dzia- 
łamia, a więc działania w oparciu 
o zasadę ścisłego sojuszu i wspoół- 
pracy, a nie walki opozycyjnej. 
W skali przedsiębiorstwa i jednostki 
tervtoriuinej tworzy się samorzącwie 
(przy zachowaniu zasady centraliz- 
mu demokratycznego) jednostki or- 
ganizacyjne, stanowiące podstawę so- 
ciulistyczneeo systemu politycznego. 
Jednostki te mają być formą integ- 
rucii interesów grupowych i ogól- 
n<spo.ecznych. 

W zakładzie pracy dąży się do in- 
tegracji całej załogi wraz z jej kie- 
rowtictwem na platformie samo- 
rządności. A więc i w tej skali spo- 


łeczeństwo funkcjonuje nie na za- 


sadzie walki i konfrontacji intere- 
sów  (pracodawcy-pracobiorcy), jak 
to ma miejsce w systemie burżua- 
zyjaym. W socjaliźmie stosunki mię- 


"dzy pracodawcą (państwem) i.pra- 


cobiorcą nie mogą przebiegać wed- 
ług zasad wolnej gry klas spolecz- 


"nych. W socjaliamie państwo (pra- 


codawca) nrusi mieć sojuszników, 
którzy należąc do grupy pracowmi- 
ków będą jednak skłonni stawiać 
interesy ogólnospołeczne | rg per zpek- 
tywiczne wyżej. 


Jest to-rola trudna, czasami nie- 


WwaZiĘCZNna, wymagająca ideowego 


zaangażowania na tyle silnago, by. 


zdolne było stłumić naturalną ten- 


deucję d6ó zaspokajania doraźnych 


interesów ' osobistyqh czy wąskiej 


grupy. Nie trzeba dodawać, że po - 
cechować . 


stawa  współeospodarza 
winna przede wszystkim komunis- 
tów, członków partii marksistowako- 
-ieninowskiej. W socjaliźmie nie ma 


klasowego podziału na pracodawców 


i pracobiorców. I tu tkwi zasadnicza 
odmienność sytuacji społecznej, dyk- 


tujacej inne metody i środki dzia- 
łania, Inna jest tu np. rola związków. 


zawodowych, w porownaniu ze 
związkami działa; jącymi w ustroju 
kapitalistycznym. 

Wolna gra sił poliiycznych może 
funkcjonować tyłko w ukladzie ka- 
pitalisiycznym, jak wszelka gra, 
gdzie są dwie, o Sprzecznych inte- 
resach i celach, strony. W układzie 
socjalistycznym wolna gra jcsł nie- 
możliwa strukturalnie, czego wielu 
zdczorieniowanych tzw. poprawiaczy 
socjalizniu, próbujących czerpać 
wzory z systemu kapitalistycznego, 
nie rozumie lub nie cłice rozumieć. 
Dlatego dla struktury społeczeństwa 
socjalistycziiego musi być wypraco- 
wala inna metoda działania mecha- 
nizmu społecznego I pońitycznego. 

Inny sposób penitycznej organiza- 
cji społeczeństwa, a także rozwiązy- 
wania konfisktiów społecznych w. so- 
cjaiiżmie nie jest więc tylko wyni- 
kiem tego, że istnieje i działa jeszcze 
opozycja wrogów klasowych, do cze- 
g0 czasami usiłuje się sprowadzać 
cały problem, ale ma swe uzasad- 
nienie ekomomiczne i społeczne. Ra- 
cje dla wiodącej roli partii wyply- 
wają również z tych podstaw na- 
szego bytu spolćcznego. 
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W Tezach na X Zjazd partii m.in. czytamy „Partia po- 
piera działania, zmierzające do koncentracji ziemi w 
rolnictwie chłopskim, gdyż to jest jeden z podstawowych 
czynników wzrostu wydajności pracy i poziomu życia 
rodzin utrzymujących się z rolnictwa” 
wymowie niepodważalna. Jest to tendencja rozwoju rol- 


Teza w swojej 


| nictwa na drodze postępu we wszystkich krajach i w 


| różnych ustrojach. 


ZZ 


Wiadomo, że chodzi © to, aby po- 
większyć aseał gruntów gospodarstw 
rodzinnych, RSP i PGR 6 ziemię, na 
ktorej prowadzi się złą, małowyda j- 
ną gospodar kę i te gieby., jak to się 
czasen mówi „odboczywają”. W tej 
sprawie są jednak różne interpre- 
tacje. mianowicie: spotkałem się 
z takimi politykami, którzy koaxcen- 
tracię ziemi pojmują min. w ten 
sposób, że należy stopniowo likwi- 
dować male 1—15-ha gospodarstwa. 
należące najczęściej do dwuzawo- 
dowców. Na szczęście eą %o spora- 
dyczne odgłosy, ale już teraz trzeba 
powiedzieć „stop”! Tych gosnodarstw 
jest ok. 1300000. Żywią ane liczne 


jakie ma 
iniętwo 


h 


WITOLD LESKI 


rodziny i dostarczają na rynek 
znaczne ilości artykułów rolnych. 
Znaczne, bo w dokładnych pezel:cze- 
niach predukcji, uzyskanej z jedne- 
go ha, gospodarstwa te sprzedają 
najwięcej, są więc nailbardziej pro- 
duktywne. Gos spodarstwa te (można 
i trzeba je nazwać dzialkami) są 
w sumie dużym zapleczem surow- 
cowym dla naszego PRZENSSJE roi- 
10-SpOŻY w czego. 

w ubiegłym roku na rynek KR 
i KS wycksportowaliśmy warzyw 
iowoców w sumie za ponad 17 mi- 
liardów zletych. W bieżącym roku 
ckspor(t tych artykulów ma wzro- 
snąć e 36 procent, (nie liczy Się 
w tym wymiany przygranicznej) 
możliwości eksportu tych artykułów 
w latach następnych są duże, mcgą 
być podwożjone. Głównym dostawcą 
tych artykułów, bardzo pracochłon- 
nych, są małe gospodarstwa i dział- 
k; Są więc One potrzebne. 

Był już taki okres. gdy nie lubiane 
dwuzawodowców. Mówiono. że nie 
nogą siedzieć na dwóch stolkach, 
cbecywano im budowę kolonii do- 
mków jednorodzinnych. i tek dalej. 
W konsekwencji na punktach skupu 
zabrakło ponad 30 proc. żywca wiep- 
rzówego i ponad 1 milion ludzi sta- 


neo w kolejkach. w sk«ichach po 
mięso ; wyroby węgdliniarskie. Chyv- 


ba rzysłowie.: „mądry po Sszko- 
Gz:0.../' CZEgOŚ UCZY. 

Co więc należy robić. aby stwarzać 
warunki dalszej produktywności dla 
'ci srupy producentów. Oczyw:ście 
Uzebą aktywizować te gosnpodarst- 
«a. ale jak to robić, skoro obecnie 
5 proc. ogółu rolników nie posiada 
sły pociągowej. Z natury rzeczy 
crobn: roinicy nie posiadają sprzętu 
r"yniczego i siły pociągowe). Są oni 
skazani 
abo) na uzależnia 


nie się Cd Sqąsia- 


na pomoc kółek rolniczych 


Obeenie Związek Kólek i Orzani- 
zacji Rolniczych konsckhwentnie zmie- 
rza do rozszerzenia usług sapecjali- 
stycznych ma rzecz średnich i więk- 
szych obszarowo gospodarstw chłep- 
skich. To słuszne, ale trzeba zatrosz- 
czyć się również 6 pomec dła małych 
gospodarstw. 

Pozostaje do rozatrzygnięcia pro- 
blem, jak pomóc tej grupie małych 
gospodarstw pod względem ekono- 
micznym ełabej. Na to drugie py- 
tanie trzeba szukać odpowiedzi w 
każdej wsi, a ma pierwsze znajdu- 
jemy wyrażną odpowiedź w Tezach 
na X Zjazd partii, w których m.in. 
mówi się, żę „produkcja gospo- 


darstw chlłopo-robotniczych będzie 
aktywizowana przecz zapewnienie 
usług mechanizacyjnych i specjali- 
stycznych oraz rozszerzenie powią- 
zań kooperacyjnych i specjalistycz- 
nych z przemysłem ptczetwórczym 
i gosbodarstwam:  uspoleczniony- 
mi”. 

Mamy już liczne. w życiu spraw- 
dzone, dowody wskazujące, że taka 
współpraca 1 kooperacja  gospo- 
darstw chlaopo-robotniczych z RSP 
i PGR przynosi ogromne korzyści. 
Zadania więc dla nas dziennikarzy 
są w danym wypadku klarowne. 
Trzeba popularyzować to, co jest do- 
bre, oo wyzwala rezerwy produkcy j- 
ne i aktywizuje społeczność wSi. 
Myślę, że w danvm wypadku należy 
oczekiwać aktywnego zaangazowa- 


"nia w te poczynania członków partii 


i ZSŁ w ich miejscu zamieszkania. 
Uważam, że w dobrze pojętym zro- 
zumieniu interesów ogolnych. spra- 
wami warunków życia I pracy w 
miejscu zamieszkania dwuzawodow- 
ców powinny za.nteresować się za- 
kłladowe organizacje party me. 

Stare przysłowie mówi: „gdy nie 
wiesz jak postąpić, poradź się wroga 
i zrób odwrotnie”. Co nam przeciw- 
nicy radzą? Że powinniśmy zacho- 
wać tradycje. Zuchowamy wszystkie 
dobre tradycje. zachowamy na bew- 
no, ale pozbywać się będziemy złych 
tradycji. Walczyć więc będziemy 
z kołtuncrią, zacofaniem i ciemno- 
grodem. Nie chcemy, by nasza wieś 
żyła w mrokach Średniowiecza. 
Chcemy dorównać najepszym i do- 
równamy. „Psy więc szczekają. a ka- 
rawana idzie dalej. 


Powód do dumy — 
rolnictwo przoduje 


Tezy na X Zjazd partii stwierdza- 
ją, że cclem polityki rolnej jest za- 


spoknjenie potrzeb żywnościowych 
spoleczeństwa, przy uzyskaniu w 
tym względzie saniowystarczalneści 
oraz podnoszeniu poziomu życia 
mieszkańców wsi. Identyvezne myśli 
zostaly wyrążone w Uchwale IX 
Zjazdu partii i na XI wspólnym 
Plenum KC PZPR i NK ZSL. Po- 
myślne wyniki, uzyskane przez rol- 
nictwo w latach ubiegłych, potwier- 
dziły słuszność tych założeń. 

Przypomnijmy więc, że w tym 
czasie, gdy przed laty po raz nier- 
wszy sformułowano zadanie samo- 
wystarczalności, nasze skiepy były 
puste, a prawie wszystkie artykuły 
spożywcze podlegały reglamentacji. 
Przyczyny tego stanu rzeczy są zna- 
ne. W tym najtrudniejszym okresie 
zastosowano w stosunku do naszego 
kraju restrykcje ekonomiczne. lle to 
nas kosztowało, wiemy. 

Obecnie, kiedy nasz rynek zosta! 
nieżle zaopatrzony w artykuly rolne, 
przypomnijmy, że w tamtych trud- 
nych czasach polscy chłopi. pracow- 
nicy PGR, czionkowie RSP powie- 
dzieli: „wyżywimy nasz naród i wy- 
produkujemy znaczne ilości artyku- 
łów rolnych na półrzeby kraju i na 
eksport, potrzebna nam jest tylko 
pomoc przemysłów zaopatrujących 
rolnictwo w środki produkcji”. Po- 
moc nadeszła. Nie w oczekiwanych 
rozmiarach, ale była skuteczna. 
Mają więc rację ci, kiórzy mówią, 
że dzieki praktycznej realizacji Idei 
scjuszu robotniczo-chłopskiego ehlo- 
pi złamali dywersyjną politykę rea- 
ganowską, że jest to nasze poważne 
osiągnięcie, uzyskame na zruncie po- 
rozumienia narodowego i patriotyz- 
mu. Dowodzi to. że niezależnie od 
różnych proroctw, które sączome są 
przez polskojęzyczne rozgłośnie za- 
chodnie, a także niezależnie od sza- 
motamia sie topniejących przeciwni- 
ków wewnętrznych. możemy patrzeć 
optymistycznie w przyszłość. 


Program rozwoju kraju, w tym 


program polityki rolnej, zakłada jący - 


wszechstronny rozwój wsi i rolnic- 
twa. realizowany jest przez partię 
i ZSI na zasadach wspó! partnerstwa 
i współdziałalności. 

Odnotowując wymowne osiągnię- 
cie PGR, RSP i chłopów oraz całego 
przemysłu rolno-spożywczego może- 
my z satysfakcją powiedzieć — jest 
w tym skromny udział 250 członków 
klubu publicystów rolnych, którzy 
— kierując się sercem 1 rominem 


— wykazywali i wykazują zaanga- 


żowanie w wykonywaniu zawodo- 
wych czynności. Równocześnie mu- 
simy dodać, że w zdobyczach tych 
jest również poważny, liczący się 
wkład dziennikarzy należących do 
pozostałych klubów SD PRL. Mam 
tu ma myśli kluby pubiicystów eko- 
nomicznych, oświatowo-wychowaw- 
czych. problematyki kulturalnej, re- 


portaży, ochrony środowiska, publi- 
cystyki polityczno-społccznej, spraw . 


młodzieżowych, dziennikarzy sporlo- 
wych. zajmujących się zdrowiem 
i BHP oraz tych, którzy w pismach 
regionainych i branżowych sporo 

miejsca poświęcali sprawom rolnic- 
twa. Ostatnimi czasy probiemy te są 
rownież poruszane na lamach prasy 


zakładowej, na których pisze się 
o jakości wytwarzanych środków 
produkcji i artykułów przeznąaczo- 


nych dla wsi. 

Toczy się więc dziś walka na ła- 
mach prasy © pozyskanie dla 700 000 
rodzin. czyli dla ponad 2 milionów 
ludzi, ogrodów działkowych. W Te- 
zach na X Zjazd czytamy: „WSpie- 
rany będzie rozwój pracowniczych 
ogródków dzialkowych. Oznacza to, 
że dziennikarska troska o te sprawy 
jest w pełni uzsnsadniona, a proble- 
my te należy widzieć w aspekcie Po- 
spodarki społecznej i politycznej”. 


Tylko drogą nowoczesności 


Dziś wszyscy świalli wiedzą, że 
aby zaspokoić rosnące, bicżące PCr- 
spektywiczne, polrzeby naszego na- 
rodu na żywność musimy mieć rol- 
nictwo nowoczesne. Jednoznacznie 


mówią © tym Tczy na Zjazd: „RSP 
i PGR, sltająe się ośrodkami wyso- 
kiej produkcji, postępu technicznego 
i organizacyjnego, socjalnego i kul- 
turalncgo dla swych członków i pra- 
cowników oddziaływać będą na całe 
rolnictwo przez przekazywanie do- 
świadczeń, środków produkcji. po- 
chodzenia rolniczego oraz pogłcłia- 
nie więzi kooperacyjnych z rolnika- 
mi indywidualnymi. 

(..) Wspierany będzie rozwój róż- 
nych, uspołecznionych ferm gospo- 
darowanią w rolnictwie ©eraz po- 
wiekszanie obszaru wydajnych, ro- 
dzinnych gospodarstw chłopskich”. 

Wiadono więc dokąd zmierziuny 
i jaką drogą idziemy, ale właśnie te 
jest solą w oku naszego wroeza, 
który, zapędzony w ślepą uliczkę, 
zaczyna bełkotać i straszyć. 


Wspieramy 
i wspierać będziemy 


W Tezach na X Ziazd parti m.m. 
czytamy: „Warunki ekonomiczne, 
rodzaj i wielkość inwestycji oraz do- 
staw środków produkcji będą 
uwzelędniały najlepsze ich wykorzy” 
manie (...) Roawijana będzie sieć pia- 
oeówek socjalnych i kulturalnych. 
Rozwój ten bedzie tym szybszy im 
berdziej wsparty zostanie czynami 
społecznymi”. 

Są eprawy, które kwitujemy z sa- 
tystakcją, ale sę i też takie, które 
wywołują u nas gniew, niepokój 
i smucą. Jest wiele problemów do 
wporządkowania. Na przykład gniewa 
mas ślamazarrość w rozbudowie fab- 
ryki ciągników, brak wielu części de 
maszyn i zła ich jakość, amuci np. 
to, że obecnie poszczególne GS mu- 
szą odprowadzać do budżetu państ- 
wa od 65—85 procent swoich zy- 
sków. W rezultacie to, co pozostaje 
na miejscu często nie wystarcza na 
odtworzenie majątku trwałego. Czyli 
kłóci się to z Tezami X Zjazdu. 

Planiści planują bez wyobrażni, 
źle liczą, myślą, że zarabiamy, a 
właśnie wszyscy tracimy. Sytuacja 
ta wywołuje wspomnienie 0 cygan:e, 
który starał się odzwyczaić konia od 
jedzenia. Prawie mu się to udaio, 
ale jaki był koniec wiadomo, czyli 

nie tędy droga. 

*Eiezy nas, że w latach 1983— 38 
wybudowawo 720 wodociągów. 2a0- 
patrujących 100 tys. gospodarstw 
rolnych w wodę. Napawa otuchą 
i to, że te wodociągi, w większości 
zostały zbudowane przy -ogromnym 
nakładzie czynów społecznych. 

Raduje odczaiwalną poprawa za0- 
patrzenia sklepów wiejskich, ale 
udział handlu wiejskiego „Samopo- 
mocy Chłopskiej” w obrotach arty- 
kułami konsumpcyjnymi jest zbyt 
niski w stosunku do potrzeb. Wynosi 
w ostatnich latach nie więcej jak 
26 proc. wobec obcjmowania obslugą 
handlu 48 proc. ludności kraju. 

Ostatuimi czasy znacznie wzrosła 

ranga zawodu rolnika, ale jakie ma 
40 odbicie w poszczególnych grupach 
naszego spoleczeństwa pozostawiam 
do oceny czytelników. Myślę. że 
w dalszej pracy ideowo-wychowaw- 
czej należy poświęcić odpowiednie 
miejsce temu problemowi. W dobrze 
pojętym interesie ogólnym, w trosce 
o podnoszenie rangi zawodu rolnika, 
trzeba równocześnie odpowiednio 
wysoko uplasować w hierarchii spo- 
łecznej nauczycieli wiejskich. leka- 
rzy oraz pracowników zatrudnio- 
nych w gospodarce żywnościowej. 
- Tezy na X Zjazd partii mówią: „W 
rolnictwie i guspodarce żywnościo- 
wej występuje jeszcze wiele braków 
i nie wykorzystanych rezerw. Prze- 
ważają jednak pozytywy, które są 
miernikiem skuteczności polityki 
rolnej parlii, wytyczonej i realizo- 
wanej wspólnie z ZSL”. 

Program więc .jest zrozumiały, 
mobilizujący, a urzeczywistnienie je- 
go uzależnione jest w znacznej mie- 
rze od zrozumienia zadań przez 
wszystkich, którzy pośrednio i bcz- 
pośrednio uczestniczą w rozwoju go- 
spodarki żywnosciowej. 
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Pokoltauna 


wychowują jachołowia 
zy praca jest szczęściem dla CZ 


Rozmowa z prof. dr. hab. ZDZISŁAWEM GRZELAKIEM, członkiem KC PZPR, 
„a Instytułu Nauk Politycznych Uniwersytetu Łódzkiego 


— Dużo ostatnio mówi się 6 pracy 
— jej jakości, wydajności, motywa- 
cjach itp. Czy moglibyśmy — zasta- 
nawiając się ńad rolą pracy w życiu 
jednostki — edpowiedzieć na pyta- 
nie: czy praca jest szczęściem, CZY 


nieszczęściem dla człowieka, wolne- 


ścią, czy jej utratą? 

' — Sądzę, że praca jest dla czło- 
wieka potrzebą, dobrem, bez którego 
trudno byłoby żyć. Jest dobrem 
w dwojakim sensie: dzięki pracy my 
wszyscy egzystujemy, istniejemy o- 
raz przez pracę człowiek się samo- 
realizuje, rozwija. Myślę, że zarówno 
społeczeństwa, jak 1 jednostki bar- 
dzo to doceniają — i to zarówno lu- 
dzie wykonujący prostą pracę, jak 
i intelektualiści. Znamy mnóstwo 
przykładów z literatury, 
z życia, że bez pracy człowiek czuje 
"się samotny, wyalienowany, niepot- 
rzebny. 

Od stwierdzenia, że praca jest po- 
trzebą wiedzie pomost do wyższego 
stanu, gdy praca wybrana, w której 
osiąga się sukcesy, jest formą szczę- 
ścia. I znowu można przytoczyć wie- 
le przykładów, z życia wziętych, na 
potwierdzenie tej tezy. Począwszy od 
drwala aż po twórcę nauki, kultury, 
techniki praca może być szczęściem 
i często nim jest. 

— Jakie muszą być spełnione wa- 
runki, aby BEER owym szczęściem 
się stala? 

— Jest wiele okoliczności, które 
mają na to wpływ. Nie hierarchi- 
zując, przede wszystkim chciałbym 
wymienić wewnętrzną potrzebę pra- 


cowania w ogóle, potrzebę działania, 
życia nie tylko dla siebie, ale i dla 


innych. 

"Ważne też jest, . aby praca; którą 
sie wykonuje, mogła być przez czło- 
wieka wybrana, by czuł on potrzebę 
jej wykonywania. Oczywiście, wyła- 


nia się tu kolejny problem — czy. 


rzeczywiście jesteśmy wolni w wy- 
borze pracy. Jeżeli badalibyśmy jed- 
nostkowe przypadki, to natknęliby- 
śmy się na syłuacje, gdy dana praca 
wykonywana jest przez przypadek 
— bo rodzice namówili na taką, 
a nie inną szkołę, bo nie dostałem 
pracy, jaką chciałbym dostać, be 
w danej miejscowości. zamieszkania 
nie było wyboru, itp. Jestem jednak 
przekonany, iż w skali społecznej 
ustrój socjalistyczny stwąrza niepo- 
równywalnie większe możliwości 


wyboru „pracy niż ustrój kapitall-- 


styczny. 

W efekcie możemy. spotkać przy- 
padki, gdy zadowolenie z pracy. jest 
funkcją wyboru, bo robię to, ce 
chciałem robić. Ale też spotykamy 
przypadki zadowolenia z, pracy, 


mimo iż nie została ona wybrana,. 


lecz znalazła się niejako przypadko- 


wo, a jednak człowiek odkrywa jej 


walory i odnajduje się w niej. 
. Praca z reguły odbywa się w ze- 
społach. Stosunki w zespole, atmo- 
" siera panująca w nim, to również 
ważny element zadowolenia z pracy. 
A bywa z tym różnie — można być 
pasjonatem swego zawodu, ale wa- 
runki w jakich się prącuje — za- 
wistni ludzie, zła organizacja — 


mogą psuć aoowo nę. z tej pra- ' 


1 wreszcie jeszcze jeden czynnik 


s to ocena pracy przez otoczenie 


i zwierzchnika. Jesteśmy. na ogół” 
na „to, aby — 


. ogromnie wrażliwi 


z filmu, 


oceniający naszą pracę — doceniali. 


nas. Docenianie to ma dwa oblicza 
— moralne i materialne. Obydwa są 
ważne i występują w ścisły:n związ- 
ku. Wyróżnianie moralne jest nie- 


słychanie ważne dla pracownika, 


a jakże często jest pomijane i lek-- 


ceważone przez zwierzchników. 
— Był okres — po wojnie — gdy 


przodownictwoe w pracy byłe ruchem - 


eksponowanym,  pielęgnowanym 1 - 
rozwijanym. To poszło jakby w za- 
pomnienie. 


— To prawda. Pierwsze lata po 
wojnie rodziły zapotrzebowanie na 
wielki zryw, przodownictwe pracy 
— kraj był zniszczony i trzeba go 
było szybko odbudować. Po prostu 
normalna praca nie wystarczała 1 
trzeba było dodatkowego, niekiedy 
heroicznego wysiłku. Dziś punkt 
ciężkości przesuwa się na dobrze 
zorganizowaną, rytmiczną i wydajną 
pracę. Oczywiście, nadal istnieje 
zdrowe współzawodnictwo pracy. A- 
le może nie umiemy go dobrze roz- 
grywać — zarówno stymulatory 


ekonomiczne, jak i uznaniowe są. 


niedoskonałe. W praktyce mamy np. 
taką sytuację, że w biurze projektów 
jest dwóch inżynierów. konstrukto- 
rów. Jeden daje rocznie 3 projekty 


innowacyjne, a drugi — jeden lub. 


żadnego. Ale obydwaj otrzymują 


taką samą pensję. To rodzi tenden- 
cje do przeciętności. A więc z jednej. 


strony mamy zły system wynagro- 
dzeń, a z drugiej — nie umiemy, 
czy nie chcemy, wyzyskiwać 
drugiego „wynagrodzenia — mora:- 


"nego, które przecież nic nie kosztuje, 
a jest ogromiiue ważne dia każdego. 


pracownika. 


— Opinie o Polakach, oraćńjaczch 


za granicą w ramach. tzw. kontrak- 
tów, są pozytywne — uważani je- 
steśmy: za dobrych fachowców 1. lu- 


dzi pracowitych. Czy można więc. 


powiedzieć, że z kwalifikacjami Jest 
u nas dobrze, gorzej — w kraju 
— z motywacjami- do dobrej pra- 
cy? oo 

— Problem nie jest prosty. Syn- 
tetycznie rzecz ujmując, można po- 
wiedzieć tak: jeżeli stwierdzamy, iż 
w społecznej skali pracujemy źle, to 
są tego dwie główne przyczyny. 
Pierwsza — organizujemy pracę 


w niewłaściwy sposób. Krótko mó- 


wiąc, „wtłaczamy” pracownika w 
niedobre systemy motywacyjne i 
w związku z tym on pracuje Zle. 
Przykład. Inżynier Kowalski w biu- 
rze projektów pracuje mniej wydaj- 


nie niż jego kolega w NRD, bowiem 


system organizacyjny, w jakim fun- 
kcjonuje jest nieprawidłowy i zle są 
stymulatory pracy. Czy więc może- 
my mieć do niego pretensje? To jest 


sfera złej roboty, za którą sam pra- 


cownik nie odpowiada. Ale też jest 
druga sfera — inżynier Kowalski 
pracuje źle z przyczyn subiektyw- 
nych. Chodzi tu oe takie sprawy, jak 
samodyscyplina, poczucie odpowie- 
dzialności za wykonywaną pracę, 
uznawanie autorytetu zwierzchnika, 
nonszalancja itp. Jestem daleki od 
tego, aby powiedzieć, że są to nasze 
narodowe przywary. Natomiast uwa- 
żam, że obydwie warstwy zjawiska 
musimy dostrzegać, bowiem połączo- 
ne ze sobą, 
— złą pracę. 


_— Wydaje mi się, że małe jest lu- 
„dzi, którzy. chcieliby śle pracować, 


skoro a: w ogóle pracują... 


tego. 


dają to, ce znamy: 


- 


: jący ch na cracę sprax „ia, 


Ru Przede Wiisldm trzeba odpo- - 


wiedzieć na pytanie, co to Znaczy 
dobrze pracować. Otóż dobre wyko- 


_nywanie pracy związane jest z więk 


szym niż średni wysiłkiem umysło- 
wym lub fizycznym, atbo jednym 


i z drugim jednocześnie. Pracować 
dobrze jest na pewno trudniej niż 
byle jak. To oczywiste. Ale w każ- 
dym z nas tkwi schemat postępo- 
wania polegający na tym, aby uzy- 
skać dany efekt jak najmniejszym 


„wysiłkiem. Jeżeli mamy Świadomóść, 


iż dobre pracowanie jest związane 
ze zwiększonym wysiłkiem, a przy 
tym chcemy osiągnąć pozytywne 
efekty, to ten trud podejmujemy. 
Ale jest to konsekwencją naszeg9 
silnie motywowanego, zaangsażowa- 
nego stosunku do pracy. 

— Słyszy się opinie, że źle pra- 
cujemy, nie szanujcmy pracy, bo nie 
ma u nas bezrobocia. Z drugiej stro- 
ny, zaSpokojenie prawa każiego 


człowicka do pracy jest zasadą i 


osiągnięciem naszego ustroju. 

-— Jest to problem złożony o cha- 
rakterze doktrynainym, politycznym, 
filozoficznym, ekonomicznym itp. W 
państwach kapitaiistycznych istnicje 
rynek pracy, ktory charakter: "zuje 
się nadwyżką siły rovoczej. jt st to 
czynnik wymuszają: wi-lrszą dys- 
cyplinę, wyda ność i Jakcsc: pracy. 
Kakt, iż stoi ko. ejka atdzi oczeku- 
iż ten, kto 
muszę jak 
na moje 


ją wykonu.o, nowi sobie: 
najlepiej pracować, bo 


- niejsce jest wiciu chętnych. 
„Jednym z podstawówych haseł, ja-. 


na swoich 
każdego 


kie socjaiizm 
sztandarach jest. 


wypisał 
prawo 


obywateia do pracy. Socjalizm to : 
| przyrzeczenie 


zredlizował. 
jednak pamiętać, jż osiągnięcię peł- 
nego zatrudnienia, brak nadwyżek 
siły roboczej wymagało ogromnego 
wysiłku, aby stworzyć wystarczającą 


liczbę stanowisk pracy. Z drugiej 


Trzeba: 


i 


strony, ten fakt rozluźnił nasze spo- 
łeczne spojrzenie na wydajność pra- 


"cy. I dlaiego roziegały sie, i nadal 
. roziegają, 


głosy, iż nadwyżka siły 
roboczej, czyli bezrobocie korzystnie 
wpłynęłoby na wydajność pracy. 


_ Koncepcji wytworzenia u nas bez- 


robocia nikt poważnie nie traktuje, 
jako właściwego rozwiązania dla so- 
cjaiistycznej gospodarki. Natomiast 
pewne posunięcia, racjonalizujące 
zatrudnienie w ramach pełncgo za- 
trudnienia już w praktyce socjali- 
stycznej, istnieją i u nas też się 


.e nich myśli. Jeżeli bowiem reforma 


gospodarcza zostanie zrealizowana 
zgodnie z jej filozofią, jeżeli resuły 
gry w socjalistycznych przedsiębior- 
stwach będą zgodne z jej duchem, 


to naiecy się liczyć ze znacznym ru- 
chora na rynku pracy. Zasady re- 
formy domagają się bowiem od 


przedsiębiorstw racjonalizowania za- 


trudnienia, a przecież wicmy, iż na 
ogoł iua'mv jego przerosty. Iteforina 
wyrzuci je niejako na zewnatrz 


przedsięoierstw. Oczywiście, wynik= 
nie kwestia znaiczienia rozwiazań 
tożo probiemu. Będą więc potrzebne 
procesy przekwalifikowań, przesu- 
nięć siły roboczej między regionami 
kraju itp. Nie obędzie się wtedy bez 
okresowych, lokalnvch nadwyżek si- 
ły roboczej na rynku pracy. Ale nie 
bądzie to, wymiarowo ani strukiu- 
rainie, podobne do tego, co kst 
w krajach kapitalistycznych. Przy- 
pominam,. że bezrobocie w wysoko 
rozwiniętych: krajach Kkapitalistycz- 
nych sięga 10—15 proc. czynnych za- 
wodowo. Czegoś takiego u nas nie 
może być, 
lizmu, 
ju gospodar! KSA 


inwestycji tworzą- 


cych. nowe miejsca pracy, itp. wy-- 
„kluczają to. 


— Cztowickowi — obok satyslak- 
"cji z wykonywancj pracy — potrzeb- 
ne jcst poczucie, że jest za nią go- 
dziwie wynagradzany. 


Powszechnie 


Wychowanie przez pracę. Na zdjęciu: w | Zespole Szkół Zaaa 


w Mroczkowie ada PRORODAKIE: 


4 


. Fot. P. Nowak 


„gdyż właściwości socja- 
moż.iwości planowego rozwo-: 
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uważa się, iż jeden dostaje godziwe 
wynagrodzenie za pracę, a drugi 
— mie. Co to znaczy — godziwe wy- 
nagrodzenie? 

— Trzeba przede wszystkim 
stwierdzić, iż owa godziwość plac 
w ujęciu ilościowym jest uzaieżnio- 
na od poziomu rozwoju gospodarcze- 
go kraju, a co za tym idzie od do- 
chodu narodowego i jego podziału. 
W związku z tym w różnych pań- 
stwach godziwe wynagrodzenie np. 
za pracę tokarza jest różne, gdyż 


jego płaca jest funkcją osiągniętego 


rozwoju gospodarczego. Co z tego 
wynika? Wynika z tego fakt. że je- 


żeli z osiągniętego dochodu narodo- 


wego można za jakąś pracę płacić 
100, a płaci się 50 to jest to nie- 
godziwe. Czy jednak na pewno? Pa- 
miętać bowiem trzeba, iż tylko część 
dochodu narodowcgo przeznaczona 
jest na konsumpcję, w której miesz- 
czą się płace. Jeżeli np. 
znaczną część dochodu naródowego 
przeznaczyć na inwestycje, aby 
stworzyć nowe miejsca pracy dia lu- 


dźi wchodzących w wicek produkcyj-. 


ny, to — siłą rzeczy — mniej można 
przeznaczyć na konsumpcję. Tak 
więc okazuje się, iż owa godziwość 
jest względna. 

Oczywiście, przy czyny niegodziwe- 
. go, 
rodzenia mogą być inne. Żeby je bli- 
żej rozszyfrować, musimy przypom- 
nieć zasadę, która obowiązuje w 
kwestii płac, tzn. iż podział nastę- 
puje według ilości i jakości pracy, 
jaką pracownik wydatkował na pro- 
dukt czy. dochód narodowy. Prawo 


te domaga się więc zachowania pro- 


porcji płacowej w zależności od te£o, 
ile kto wypracował. To jest — rzec 
można — pierwszę kryterium owej 
godziwości. 

U nas jednak najczęściej kwestio- 
nuje się nie tyle wysokość płac wy- 
nikającą z podziału dochodu naro- 
dowego, ale relacje między płacami. 
I tak np. lekarz chirurg mówi: moje 
wynagrodzenie jest niegodziwe, bo 
zarabiam tyle, ile człowiek kopiący 
rowy — państwo traktuje mnie nie- 
godziwie. I tutaj trzeba przypómnieć 
jeszcze jedną zasadę socjalizmu, 
która źle interpretowana może wy- 
rządzić wiele szkody. To jest zasada 
egalitaryzmu socjalistycznego. 
prakty ce wyraża się ona w spłasz- 
czaniu dochodowości z pracy. Ale to 


spłaszczanie nie może przekraczać 


pewnych poziomów, bowiem prymi- 
tywnie stosowana zasada egalitaryz- 
mu działa przeciwko pierwszej, wy- 
mienionej zasadzie, stępiając bodźce 
wydajności, jakości pracy itp. W 
"Polsce, niestety, nieprawidłowo sto- 
sowana zasada egalitaryzmu odłoży- 
ła jakby „na później” zasadę podzia- 
łu według jakości i ilości 
4 w konsekwencji mamy zły system 
płac. 

— Czy stworzenie systemu właści- 
wych relacji płac jest sprawą bardzo 
trudną? 

— Jest sprawą skomplikowaną, 
bowiem  racjonalizując te relacje 
i dążąc do godziwych płac, nie mo- 
żemy jednym zabierać po to, by do- 
dać innym. Możemy natomiast wię- 
cej dokładać Rp. chirurgowi niż ko- 
paczowi rowów. Ale do tego — oczy- 
wiście — potrzebne są środki, tzn. 
trzeba mieć pewien zapas w docho- 
dzie narodowym, by poprawić te re- 
lacje. Ich zresztą nie trzeba wymy- 
ślać, bowiem dawno zostały opraco- 
wane, można je jedynie korygować. 
Jeżeli np. za typową bierze się pracę 
tokarza i różnicuje się płace „w dół” 
do robotnika niewykwalifikowanego 
oraz „w górę” do owego chirurga, 
czy naukowca to — uwzględniając 
zasadę egalitaryzmu — trzeba się 
zastanowić, ile razy największa pła- 
ca może przekroczyć płacę tokarza. 
Tak więc stworzenie filozofii płac 
nie jest sprawą bardzo skompliko- 
waną. Trudność polega głównie na 
tym, iż trzeba mieć środki na wpro- 
wadzenie dobrego systemu hieraxr- 
chizowania pracy i płacy. 

— Na Sprawy, o których mówimy, 
zwracał tow. Profcsor uwagę w 


trzeba 


czyć”. 
w społecznym odczuciu, w Yynag-. 


w tej 


w. 


pracy 


czym mówiliśmy, 
oświatę i szkolnictwo wyższe. A że [ 


swych wystąpieniach w dyskusji na 
XIX i XXV Plenum KC PZPR. Na 
XTX Plenum wyraził Towarzysz 
Profesor przekonanie, iż trzeba 
opracować konkretny program za- 
dań dla poszczególnych grup Spo- 
łecznych. W nowoczesnym  Spole- 
czeństwie, a takim przecież chcemy 
być, w Społeczeństwie socjalistycz- 
nym podział pracy musi być celowo 
zorganizowany i stale ulepszany. Na 
xXV Plenum KC mówiąc, m.in. 
e trudnościach w. utrzymywaniu 
właściwych relacji między wzrostem 
produkcji 
Towarzysz Profcsor uwagę na ba- 
rierę inercji i konserwatyzmu, jako 


zjawiska tewarzyszące naszym ba- 


rierom rozwojowym. Poezwołę sobie 
zacytować dosłewnie fragment wy- 
powiedzi Towarzyszą: ,,... konserwa- 
tyzm te nie tylko hołdowanie starym 
rozwiązaniom, starym tendencjom, 
tendencjom do odbudowywania sta- 


„rych. struktur, zasad postępowania, 


te także — i toe cheę podkreślić 
— tolerowanie stagnacji, przecho- 
dzenie obojętne obok złej roboty, 


godzenie się na nijakeść. To bardzo 
_niebczpieczna 
tym niebezpieęczniejsza, że nie umie- 


bariera rozwojowa, 
my z nią jeszcze skutecznie wal- 
Wydaje mi się, iż ów kon- 
serwatyzm i hołdewanie starym roz-- 
wiązaniem dotyczy mie tylko gospe- 
darki, lccz również systemu wyche- 
wawczego. Przecież nasz system 


eświatowy nie wychowuje do pracy, : 
ani przez pracę. A, zważywszy, iż 4 


cele wychowawcze są pochodną pe- 


trzeb społecznych, politycznych, eko- 


nomicznych itp. państwa, można 
obawiać się powstawania tu niebez- 
piecznych barier rozwojowych. 

— Tu wyraźnie rysują się dwa 
problemy, tzn. przygotowanie do 
pracy z punktu widzenia kwalifika- 
cji zawodowych i kształtowanie wła- 
ściwych postaw do pracy. Jeżeli na 
te dwa problemy spojrzymy oddziel- 
nie, to możemy powiedzieć, że 
kształcenie kwalifikacji jest u nas 
na niezłym poziomie. Mamy wpraw- 
dzie wiele uwag do tego systemu 


'— znalazły one wyraz na XXIV Ple- 


num KC. Natomiast dużo gorzej jest 
drugiej sferze, która ma 
kształtować stosunek do pracy. Ale 
trzeba pamiętać, że działa tu nie ty]- 
ko szkoła czy uczelnia, lecz i rodzi- 
na. Pierwsze elementy stosunku do 
pracy dzięcko wynosi z domu, ob- 
serwując, jak rodzice. pracują, co 
e pracy mówią, czego wymagają od 
siebie. W szkołach podstawowych 
i średnich nie ma wypracowanych 


*"kompieksowych działań, które by 


ten stosunek kształtowały, chociaż. 
przy różnych okazjach sporadycznie 
to się robi. Nie ma jednak jedno- 
litego systemu. I to jest słaby punkt 
systemu '. oświatowego. Podobnie 
zresztą sprawa przedstawia się na 
wyższych uczelniach. Być może, że 
tendencja do przeciętności, jaką ob- 
serwujemy w zakładach pracy, 6 
przenosi się na 


jest to niedobra tendencja, to — 
zważywszy konieczność przyspiesze- 
nia rozwoju w wielu dziedzinach ży- 
cia — nie trzeba udowadniać. 

— W projekcie „Programu PZPR” 
nie ma wyodrębnionego rozdziału 
poświęconcge pracy... 

— Natomiast cały projekt „Pro- 
gramu” jest przepojony troską o to, 
aby lepiej pracować. Jest ona wi- 


doczna zarówno wtedy, gdy poka- |. 


zuje się niekorzystną sytuację wy- 
nikającą z niskiej wydajności, jak 


- —— | 


wtedy gdy mówi się o tym, ile zu- $ 


żywamy pracy i surowców na jed- 
nostkę produkcyjną. Przy tym pro- 
jekt „Programu” postuluje koniecz- 
ność konkretnych rozwiązań. Sądzę, 
że nie można marzyć e zrealizowa- 
niu „Programu” bez zasadniczego 
postępu w stosunku do problemów 
związanych z pracą i jej efektyw- 
nością. 
-— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiała: 
MAGDALENA PROCHNICKA * 
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a wzrostem płac, zwrócił | 


| ANDRZEJ ATŁAS 


C 


socjalistyczne? _ Dlaczego 
choć od czterdziestu lat badu- 


jemy socjalizm — nadal ustępujemy 


pod wieloma względami rozwinię- 

jo krajom kapitalistycznym? Dla- 
czego —. skoro mamy socjalizm 
— nawiedzają nas „kryzysy?” Czy 
pomunizm jest realnym celem, czy 
też tylko nieosiągalnym ideałem, 
uzasadniającym konieczność wyrze- 
(e: A i wysiłku produkcyjnego? Wy- 
darzenia ostatnich lat wydobyły te, 
| „tym podobne pytania na powierz- 
*chnię świadomości społecznej. Kwe- 
: te są przedmiotem badań jednej 
' części . składowych marksizmu 
. teorii naukowego socjałizmu i ko- 
| u. Trzeba jednak zdawać so- 
6e sprawę z trudności: pe pierwsze, 
marksiści udzielają różnych ed- 
owiedzi na przytoczone pożywej 
pana (co wynika. wprost ze zło- 
żoności życia społecznego, którego 
p ZeoŚCi odbijają się w teoriach 
) nim %raktujących), pe drugie zaś, 
oria naukowego socjalizmu jest 


najmniej 

iedzimą marksizmu—leninizmu. 
Książek poświęconych tej probie- 
maetyce ukazuje się dużo, jednak 
przeważają wśród nich pozycje ści- 
śle naukowe, rozważające wyodręb- 


. 
ab 2 


nione problemy od strony socjoło- - 


sicznej, politologicznej, ekonomicz- 
nej czy etycznej. 

Z tym większym zadowoleniem 
trzeba powitać ukazanie się nowej 

siążki prof. J. Ładosza pt. „SOCJA- 
LIZM I KOMUNIZM”, w której 
sposób przystępny, lecz bez 
Droszczeń, anafzuje on naszą zy- 
ację, posługując się podstawówymi 
pojęciami socjalizmu naukowego. 


IMogłaby ona służyć jako podręcznik 


dzięki przejrzystemu układowi i 
propozycjom dodatkowej lektury 
fragmentów z dzieł klasyków — 


gdyby nie bardzo niski nakład. 
Książka składa się z Sześciu roz-. 
działów. Pierwszy poświęcony jest 
kazaniu swoistości treści i metody 
naukowego socjalizmu na tle socja- 
izmu utopijmego i niemarksistow- 
skich teorii socjalistycznych. Ukazu- 
le zatem „korzenie” historyczne ta- 
kich zjawisk ideologicznych i poli- 
|iycznych współczesności jak: socjal- 
łemokratyzm, zachodnie ruchy le- 
wackie, socjalizmy ' „narodowe” (in- 
łyjski, arabski, afrykański) wypro- 
wadzając ich rodowód z dziewiętna- 
Rowiecznych  socjalizmów  drobno- 
mieszczańskich i  burżuazyjnych. 
Rozdzńał drugi omawia: podstawową 
sprzeczność kapitalizmu pomiędzy 
społecznym charakterem produkcji a 
Borywatnym — zawłaszczania i za- 
jcządzania, będącą motorem rozwoju 
gospodarki kapitalistycznej, a jedno- 
jcześnie rodzącą konieczność i moż- 
liwość walki o socjalizm. Rozlział 
ten poruszą ważkie polityczne kwes- 
tie konieczności prowadzenia tej 
walki w kilku etapach: w okresie 
przejściowym, w socjalizmie, w 
| komunizmie właściwym. Roz- 
5 dział trzeci poświęcony jest okre- 
isowi przejściowemu pomiędzy ka- 
Epitaliznem a socjalizmem. (Na 
itym etapie rozwoju znajduje się 
|- zdaniem autora — społeczeństwo 
i polskie). Okres ten trwa od obalenia 
politycznej władzy kapitalistów 1 


ZY. polskie społeczeństwo jest 


chyba  spopularyzowaną . 


4 
++ 


o akawież safsiwa: klasy robot- 


| niczej (dzięti dyktaturze proletaria- 


tu), aż do momentu całkowitego 
uspołecznienia środków produkcji 4 
zniknięcia klas antagonistycznych. 
w tej części książki czytamy m. ża. 
ekonomicznych 


woju odka w tym okresie. 
Regdział czwarty opisuje socjalizm 
— ustrój charakteryzujący się cał- 
kowitym uspołecznieniem środków 
ji i wymiany oraz brakiem 
związanych z jakąkolwiek for- 
mą własności prywatnej, rządzący 
się już w dużej mierze zasadą „każ- 
demu według pracy”. Szczególnym 
przypadkiem socjalizmu maoże być 
ustrój o .dwu klasach nieantagoni- 
stycznych (jak np. w ZSRR: robot- 
nicy i kołchoźnicy), gdzie druga kla- 
sa grupuje ludzi będących pracow- 
nikami najemnymi, ale równocześnie 
współwłaścicielami przedsię 
biorstw. - 
Autor trafnie ETA że petry- 
fikowanie „dwuklasowego” aocjaliz- 


wiązane, sprzeczności do rangi rangi po- 


wszechnie ważnych o siscości 
rozwoju socjalizmu. - 
| NTERESUJĄCE są też problemy. 


podziału w sccjekźńie (jak zimie- 

rzyć wielkość wkładu pracy — 
czy brać pod uwagę jej złożoność, 
czy też tylko intensywnoćć?), a także 
e roń i zadaniach państw” w wa- 
kdibcyj socjalizmu. Rozdział piąty 
przypomina klasyczne i współczesne 
charakterystyki komunizmu, określa 
specyfikę tej fazy rozwoju społe- 
czeństwa socjalistycznego jako oe: 
rającej się nie na dziedzictwie ka- 
pitalizmu, lecz na siłach wytwór- 
czych i ludziach, stworzonych 
już w ramach nowej fonmacji. Autor 
przedstawia tam swoje propozycje 
rozumienia sensu uwag klasyków 
e „zaniku” podziału pracy w komu- 
nizmnie (chodzi © zanik jego żywio- 
łowego i ujarzmiającego charakteru) 
i sensie zasady „każdemu według 
potrzeb”. Znajdziemy tam też roz- 
ważania o zaniku pieniądza i pań- 
stwa w tej epoce (jaka będzie forma 
przyszłej niepolitycznej or- 
ganizacji społeczeństwa, jaką formę 
powinna przybrać samorządność, by 
jej podstawową przesłanką była 
świadomość . problemów global- 
nych?). Rozdział szósty ma charakter 
rekapitulacji, formułuje też pewne 
wnioski praktyczne i metodologicz- 
ne. ę 
Książka prof. Ładosza jest dysku- 
syjna — niektóre jej tezy mogą bu- 
dzić sprzeciw, jednak jej przeczyta- 
nie pozwoli zapoznać się z jednym 
z głównych stanowisk w dyskusji 
wokół zagadnień naukowego socja* 
fzmu i komunizmu, toczącej się od 
dawna wśród marksistów, a szczegól- 
nie żywej u nas w. latach 
1981—1983. 
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Jak wychowywać? 


Wyciowywanie pokoleń! Problem 
niczwykie istotny, złożony, wymaga- 
jący dogłębnych analiz i wielopłasz- 
czyznowych rozwiązań. W związku 
z tym, że winien om obchodzić 
wszystkich dorosłych, zwłaszcza 
członków partii, pozwalam sobie, 
w formie listu do „Życia Partii”, 
wyrazić opinię, ustosunkowując się 
ta:że de interesującega cyklu „Po- 
kolenią wychowują pokolenia.” in- 
spiruje mnie również do tego moje 
doświadczenie życiowe, ściśle zwię- 
zanz z wykonywaniem zawoda Ra- 
uczycielskiego. 

Wydaje mi się, że historia Polski 
daje wychowawcom liczne przykłady 
pozytywne, godne naśladowania. 
Rzecz w tym, by nie były te przy- 
kłady fałszywie  zmitologizowane, 
lecz oddające godne, moralnie czyste 
it patriotyczne cechy osobowe Pola- 
ka. Skoro mówimy 6 historii, te mie 
wolno zapominać © jej znajomości. 
Mówiono 6 tym na XXIV Plenum 
KC PZPR, zwracając wwagę na od- 
powiednią jej interpretację przez 
wychowawców i rodziców, w aspek- 
cie tradycyjnym i współcześnie wy- 
żjaśniającym. Chodzi bowiem © te 
— jak stwierdza B. Krzymińske 
w ostatnim artykule z tego cyklu 
— że wychowuje nie tylko szkoła. 

Jake pokolenie wychowujące, mu- 
simy stale zdawać sobie sprawę 
z wartości wzajemnege poszanowa- 
nia. Z tego, że szanowanie siebie 
4 wychowywanych, pozwala właści- 
wóde kształtować młodzież — następ- 
me pokolenia. Dużo na ten temał już 
powiedziane lecz spostrzeżenie prof. 
J. Legowicza, przedstawione w pe- 


Być, albo tylko trwać 


Uczestniczyłem w _ konferench 
szkoleniowej na 
„Programu KPZR”, a następnie ob- 
stugiwalem zebrania w wiejskich 
POP. Kończące konferencję dysku- 
sja, choć słuszna, miała sklonnoścć 
„uciekania” od sprawy zasadniczej, 
jak ten temat uatrakcyjnić, jak zre- 
alizować na najniższym szczeblu? 

Dyskutanci zaledwie musnęli 2a- 
gadnienie dydaktyzmu, it jak zwykle, 
każdy na te same zagadnienie pa- 
trzył inaczej. Ktoś zżymał się, że np. 
w „Programie” brak danych tade- 
larycznych e gospodarce narodowej, 
ktoś inny, że problemów poruszane 
zbyt wiele i zaproponował dyskusję, 
w zespołach specjalistycznych, RP. 
nauczycieli e oświacie, rolników 
w swoich środowiskach ićd. Nie- 
którzy twierdzą, że „Program” jest 
zbytnio optymistyczny, że jest małe 
prawdopodobieństwe realizacji. 

Np. sympatyczny działacz-praktyk 
pragnął mówić e swoich kłopotach 
przy budowie lokalnego wodociągu 
i stumetrowego odcinka drogi osied- 
lowej. A. więc pozorny niuans, zde- 
rzający wielkś temat, rację stanu 
Rzeczypospolitej z kawałkiem ktiep- 
skiej drogi i kilku stronami doku- 
mentacji technicznej wa wodociąg, 
© ćwierćkilometrowej długości. 
Ów działacz pracował społecznie ki- 
lojem, przebywał wiele kilometrów 
po urzędach, nawoływał do czynu. 
Dlaczego z tym „swoim”, małym 
problemem wyszedł na forum? Wy- 
daje się, że z tym tematem nie pier- 
wszy raz występuje publicznie. Za- 
łożywszy, że te zagadnienie przed- 
stawił na zebraniu Spółdzielni Mie- 
czarskiej, te popełnił nietakt. Na 
tym zebraniu winno się mówić 6 ce- 
nach mieka, jego higienie, transpor- 
cte. 


wyższym cyklu, bardzo wiernie od- 
daje jego sens: Świat współczesny, 
tworzony przez człowieka, kształtuje 
się na jego podobieństwo i jego mia- 
rę t równocześnie zwraca sobą Cczło- 
wiekowi to, co oden otrzymał". 


Wychowanie młodego pokolenia? 
Myślę, że można ten problem także 
nieco inaczej sformułować, gdyz 
obecnie powinniśmy mówić raczej 
e wychowywaniu w ogóle. Również 
społeczeństwu naszemu w _ calości 
brakuje elementarnych zasad tego, 
co się nazywa dobrym wychowa- 
niem, a zatem i zachowanie na 
co dzień pozostawia wiele do życze- 
mia. Dla zobrazowania w pełni tegoż 
zagadnienia, oraz dla zaakcepliowa- 
nia jego ważności, pozwolę sobie 
przytoczyć jeszcze jedną wypowiedź 
prof. J. Legowicza, który Stwierdził, 
że: „Jakże wspaniałą istotą jest czło- 
wiek, gdy jest człowiekiem”! 


W zakończeniu chcę powiedzieć, że 
z dużym zainteresowaniem t uwagą 
śledzę cykl „Pokolenia wychowują 
pokolenia”. Trwająca w jego ramach 
dyskusje służy — jak mi się wydaje 
— zarówno doskonaleniu współcze- 
snej polityki wychowawczej, jak 
i doskonaleniu modelu wychowaw- 
czege następnych pokoleń. By tem 
cyki nie wygasł, tak jak wiele do- 
tychczasowych cennych inicjatyw i 
nie poszedł w zapomnienie, propo- 
nuję by w całości znalazł swoje 
zmaterializowanie w postaci druku 
zwartego — wydanego przez KiW 
lub Związek Nauczycielstwa Pol- 


skiego. 
TOMASZ NOWACKI 


Towarzysz-działacz zagubił się w 


temat  projektw gąszczu wąziutkich problemów. Cel 


de którego dąży jest słuszny, gdyłż 
dobra woda i jej dostatek podniesie 
jakość i zdrowetność mieka. Ulep- 
szona droge usprawni transport. 
Z realizacją celów ogólnych jest 
znacznie gorzej. Tu już skupiają się 
problemy z różnych dziedzin jak: 
inicjatywa, lub jej brak, czyn spo- 
łeczny inwestycja, dokumentacja, 
decyzja, uchwała, planowanie, pod- 
wykonawca, gospodarność, oszczęd- 
ność, terminowość realizacji inwe- 
stycji itd. Zatem skale mikro i maek- 
re są prawie tożsame. Rozwiązanie 
problemu działacza — banalnie pre- 
ste: kilka godzin spychacza i kopar- 
ki, kłklkanaście samochodów żwiru, 
klikanaście godzin pracy inżynieray 
planisty i czyw społeczny mieszkań 
ców zainteresowanego osiedla. 

A jednak? Odpowiedź na to py- 
tanie, głównie zaś tworzenie mecha- 
nizmów autentycznych, sprzyjają 
cych realizacji zadań, od kawałka 
wspomnianej drogi po budowę elek- 
trowmś atomowej, te cel zasadniczy 
dyskusji przedzjazdowej. 

Na jednym lub dwóch spotkaniach 
mie sposób prześledzić cały „Pre- 
gram”. Wiejska POP będzie się im- 
teresować rozdziałem IV. Trzeba 
przeanalizować protokół z zebrań 
przedwyborczych t wnioski w mm 
zawarte. Nam na 14 wysuniętych 
wniosków udałe się zrealizować je- 
den, drugi jest w toku realizacj. 
Spróbujmy ustalić z kimś kompeten- 
twym chronologię realizacji wnie- 
sków. Uważamy, że mimo wszyń- 
ko, coś w tym roku na tej drodze 
się zrobi. Same nie Przyjdzie, trze- 


ba się zaciąć. 
KAZIMIERZ FILIPEK 
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"Na lamach prasy partyjnej 


GŁOS SZCZECIŃSKI 


Głos Szczeciaski” w Cyklu ..PO- 


wroty do parti” publikuję Cieka- 
wy artykuł kwy tiawskiej pt, „P"o- 
wtórka vy kandydowania”, OGtę (fra- 
gmenty artykułu. 

„Swiadom 6vtuacji  społecznoe-po- 
litscznej w. naszym kraju Oraz 
zgodnie z moją dylsiejszą OcCElą 
okresu ostalnich tat ywracam SiĘ 
z prośbą © pcunow:ie przyjęcie mnie 
w pocret członkow PZER, POWOdEIA 
wystąpienia v partii, 1 grudnia 
1931 vr. był panujący w tamtym okre- 
sie bezwład organizacji uczyeiuianej 
do której nuależałeen... Przyjęta nkłu- 
alnie Hola driałalności PZPR rycodna 
jest ogólnie 7 mcim widzeciem pro- 
blematyki spoteczno-polit;cznej na- 
szego kraju, co pozwalą mi na zło- 


wacnicgc, sekretarza orĘaruzacyjncga 
Romiteiu Zaxsladowczu PZPR w 
Stoczm Srezeciusatej im. 


mowi Czesław Głowaczi — nie OZIIAa- 
cza przywrocenia praw ani zachowa- 
nia ciagłcści stażu. Każdy kło od- 
szedł z własnej woli jest traktiowany 
tax, jak nowo wsiwujacy Ie E Więk- 
szą dovą rezerwy. Wielu  Spośrod 
dawu,ca towarzyszy, tych, ktorzy 


dali się ponieść einocjon żałuje swe- . 


go KTC(Ku... Tych, którzy usllnie 74- 
biegają 6 ponowie przyjęcie do p2al- 
tii czexza niełatwa przeprawa, Urzy- 
łowy ogień p.lańn, anuiiza zdarzen 
1 zachowań. Jest to coś w rodzaju 
wiwisekcji, bezzcmpro'isowiych d3- 
ciekań, Zajnuje się tym najpierw 


Powtórka z kandydowania 


" żen.ę deklaracji posiępowanią z4odne- 


Go ze sitatulowi!ni zasadanu PZPR'. 
Powyższy Cytat pocnodzi z doku- 
me:tow znajdującycan się w Kotite- 
cie Miejskim PZPR w Szczecinie. Są 
tu wnioski csób ubiegających sę © 
ponowne przyjęcie do PZPR, tych, 
którzy na początku iat osiemdziesią- 
tych oddali legitymację partyjne. 
Wuioski te nie Są zbit ubszernie 
umotywowane ale Stancwią one tŁa- 
łedwie wstęp do rozniow z Członkami 
organizacji partyjnej, wstęp do Szcze- 
łowego wyjaśniania i uzasadniania 
zmiennego posiępcwania, Starania © 
powrót do PZPR można rozpocząć 
najwcześniej po upływie S-letniej ka- 
rencji. Długo więc trzeba czekać 
4 duże jest czasu na przemyślenia, 
na powzięcie dcjrrałego postanowie- 
nia. Członkowie partii, którzy pod- 
czas trudnej proby w latach 19%0—82, 
przeżyli gocycz zarzutów | nie ugzięli 
się pod naporem  hieprawdziwycha 
oskarżeń, z wielką ostrożnością cd- 
noszą się do tych, którzy załamał 
się, Ich deklaracje powrotu trakto- 
wane zą więc z nieufnością, Nielicz- 
ni mogą tykkc liczyć na wyroru- 
miałość, dła zaprezentowanej przed 
łaty chybeotliwości. W ubiegłym roku 
w woj. szczecińskim powtórnie przy 
jeta go ZE €? oscby. W roku bie- 
ącym T. egającym e powrót by- 
ło wielokrotnie więcej. 

O praktykę stosowaną w takich 
przypadkach pytam Czesława Gło- 


GŁOS 


Działać 
konsekwentnie 


„Partyjaoe rezniowy poza salą 2 
brań” — tak tytułuje „Głos Wybrze- 
ża” cykl artykułów poświęconych 
wnieskom s rozmów. W publikacja 
„Działać kensekwentnie” czytamy. 

„—- Dzisiaj ludzie nie boją się mó- 


„wić ctwaccie o tyma co ich boll, nur- 


tuje, co przeszkadza im w pracy — 
oświadczyłi członkowie zespołów prz0- 
prowadzających indywidualne Tozimo- 
wy z członkaenń zakładowej organi- 
zacji partyjnej w Stoczni Gdańskiej 
ima. Lenina. — Cręstę nawet ct, ©0© 
zwykle milczełj na zebraniach teraz 
mieli bardzo dużo do powiedzenia. 
Przewidywaliśmy, że na jedną reoz- 
mowę wystarczy ok. % minut a 
tymczasem przeciągały się one do 
godziny i dłułoj. | 

Przede wszystkim — jak twierdzi 
Ryszard Nowak, ślusarz remontcwy 
1 I sekretarz POP na Wydziale P-l — 
członkowie partii chcą mieć pewność, 
że ich uwagi i opinie zostaną pe- 
traktowane poważnie jak na tw za- 
skągują, przekazane mstancjom wyż- 
czyra | uwzględnicne przy opracowy- 


waniu ostatecznej wersji programu: 


parti. Wierzą, że X Zjazd wypracu- 
je program realny, uwr£iędniający 
dły 1 środki, jakimś dysponujamy 
dla jego realizacji. 

Zarówno Ryszard Nowak jak | Euge- 
nńusz Mokrzycki, z-ca kier. działu ad- 
mimistracyjno-gospodarczego JA GIR- 
towt-Dziewałtowaki, stołarz z Wydzia- 
ła C-5, I sekretarz POP, podkreślają 
wazę, jaką uczestnicy rozmów gprzy- 
kładałi de oceny alkctualtej sytuac 
społeczno-gospodarczej. perspektyw 
poprawy warumków bytowych lud- 
ności. Członkowie partii me różml 
się w tym wzkiędzie od swoich bez- 
partyjnych kolegów. Ich także de- 


egtckutywa (OOP, poiem . zebranie 
OO0Ł 1 kolejno ez/ekRi:tywa KŻ i ZŻa- 
kiadowa Komisja Kontroli Partyj- 
nej... 


Rozpgtana histeria, deziaforniacje, 
£rozby, tworzelue ALMOSIETY WLOŻUŚSCĄ 
wobec partii, robiły Swoje. Słabsł 
ulegali psychicznej presji i cddawali 
legitymacje partyjne. 'leraz jesli ktoś 
«dow chce nuaieżeć de parii, bada 
się drobiazgowo jak i kildy odszedł 
z PZPR,.Z odinową powtornego przy- 
jęcia spot«ał się np. dawu, lowa- 
Iżysy, ktocy nie inugł nie zdawac 30- 
bie sprawy z (egc co Iubi, Gdy od- 
dawał lesitynację PZPR pełnił funk- 
cję kierowniczą w średniin nadzorze 
1 doskonale wiedział, że ma wpływ 
na powierzony mu zespoł. Jego przy- 
kład istotnie podz.ałat zarażiiwie ma 
grupę. Inne było podejście do młe- 
deKc człowieka, Który po Toczym 
stażu w PZPR zachwiał się w swoich 
przekonaniach. ale zanim złożył legi- 
tvmację partyjną pytał bardziej do- 
świadczonych co robic... Skołowany 
nutody człowiek jest z gruntu uczel- 
wy. Wakojwy, pracowity. Zdobył za 
ufanie członków partii i -jest (teraz 
kandydalan na członka PŁPR. 


Spośród kilkunastu osób, ktore zło- 
żyły de«iaracje, starają się o ponow- 
nę wstąpienie do PZ'R w Stocznł 
Szczecińskiej a oddały Iegitv:uacje 
na pcczątku lat osieindziesiąt:ch, do 
tej pory przyjęto tylko trzech, 


BRZEZA 


nerwuje chaos cencwy, bogacenie się 
spexulantow | rożnego rodzaju kom- 
binatorow kosztem ludzi pracy. Naj- 


"gorsze są przy tym tzw, ciche pod- 


wyżki, którymi przedsiębiorstwa pra- 
gną pokryć niegospodarnośc, brak 
umiejętncści przystosowania się 40 
wyniogżów reformy... 

Oczywiście wiele mówi się w trak- 
cie rozinów na tieinat paTLii — o tym 
jaxa jest, jaka być powinna. Wszyscy 
chcą, aby byłą mocna, wiarygodna 
w deklaracjach, sxuleczną w dzia- 
łaniu. Żeby wstępowali do niej (e 
zwłaszcza obejmowali funkcje kie- 
rownicze) ludzie najbardziej waa- 
tościcwi, zaangażowani ideowo, czysch 
moralnie. Nie ma w partii miejsca — 
naówione dla ludzi s%komproniiiowa- 
nych w. przeszłości, dwulicowych, 
traktujących swoją przyraleźność ja- 
ka ułatwienie na drodze życicwej 


„kariery. 


Wiesław Frydrvychowicz, kompieta- 
tor z wydziału K-2, członek egzeku- 
tywy KZ, przyłacza wspowiedzi po- 
stulujące poprawę stylu pracy par- 
tyjnej. Za dużo w niej zrywów, 
akcyvjności, podkreślali towarzysze, za 
małc konsekwencji w. Tozłiczaniu 
realizacji podjętych wcześniej uchwał. 
A rozliczać się z nich powinien nie 
tylko aktyw, ale także czlonkowie 
parti zajmujący odpowiedzialne funs- 
cje w administrach państwowej, w 
Kospodarce. oświacie itd. Dotyczy te 
także przestrzegania ustaw  sejmo- 
wych, np. w sprawie zwalczania alko- 
holizmu czy pasożytnictwa spoleczne- 
go. Mamy wiele dobrych aktów 
prawnych — chodzi tylko c to, aby 
były właściwie egzekwowane... 

W ..Hydrosterze. podobnie jak w 
Słocznt Gdańskiej bardzo mocno 8k- 
centowano potrzebę zwięzszenia ran- 
ai ozniw partvyinago działania, zwiek- 
szenia 1lch wpływu na dczv*je Ka- 
órowe, ekonomiczne, Ba popraw” OGr- 
gamizach t zarządzania... k'odnoszane 
również potrzebę bardziej inlonsyw- 
nej pracy na rzecz wzrostu szeremów 
partyjnych, głównie pryer rekomen- 
dacje z organizacji micdzieżowej”. 


Adolia. 
Warskiego. -— Powr4ń do partii —. 
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17—30 marca 1985 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KL 
18 1lł — Biuro Polityczne: 
botki — occuiło s;łtudcię gospo- 
udarczą, wykonanie zadan Nurodowezo 
Planu Społcczno-Gospodurczego na łata 
198311355 Oru4z wnioski do realizacji Cen- 
trzinego Pilunu Roczucgo Na Tok bieżą- 
nE zapoznało się z inforinacją © kształ- 
towaniu się warunkow pracy i sytuacji 
społtczncj w zukiadach pracy; 
— rozpatrzyło infornację o realizacji 
wnioskow i postulatów zgłoszonych w 
trakcie kumpanii wyborczcj du 5tynu 


w 1383 T. 
25 i — Biuro Polityczne: 

. . — TGzpairzyło zcspoł CZYN- 
mikow kształtujących warunki życia łud- 
ności, pozwięcując szczegelną UuwuEĘ ani 
Bazie dochodow ł spożycia w latach 
1981—1985, z intencją ich poprawy w $5-le- 
ełu 1986 —11%0; 

— zapoznuło się z oceną zdrowolnoscł 
społcczenstwa i kierunkami rozwoju 
echrony zdrowia, a także z programem 


aantegrowanej opieki społeczne) w la- 
taeh 19861950; 
— Oomówiło kierunki "przeciwdziałania 


patologii społecznej oraz problemy prze- 
strzegania norm moralnych w stosun- 
kach międzyludzkich; 

— rozpatrzyłe sytuację polityczno-spo- 
łeczną i zczpodarczą w wojcewodziwach: 
bielskim i toruńskim oraz oceniło 'pracę 
daiałających na ich terenie erganizacji 
party nych. 


NARADY I SPOTKANIA 


17 til Sekretarz KC Wakiemar 
ssive wirgoń waiął udział w 
spotkaniu czołowcgo aktywu Związku 
Artystów Scen Polskich. Omówiono pro- 
Wiemy polskiego teatru i działalność 
ZŁASP. | 
1 8 NI — I sekretare KC przewod- 
«żSdo niczący Rady Państwa Wej- 
eżech Jaruzelski przyjął przebywającego 
w Polsce z oficjalną wiaytą przyjaźni 
członka BP KC KPZR, ministra Spraw 
Zagranicznych ZSRR Kduarda Szeward- 
madze. Uczestniczyli w nim: zasiępeca 
eabnka BP KC PZPR minister Spraw 
zagranicznych Marlan Orzechowski, arm- 
bBazador PRL Włodzimierz Naterf 1 am- 
basador ZSRR Władimir Browikow. 
19 M — Komisja Prawa i Pra- 
szaza worzjdności KC rezpatrzy- 
ła informację o działalności ławników 
hedowych w bieżącej kadencji (1803—19886) 
ecaz dotychczasowe rezultaty wykonywa- 


mia wstawy o szczególnej odpowiedzial- 
ności karnej. Obrady prowadził sekretarz 


"KC Józef Baryła. 
20 i — I gekretarz KC, prre- 
bs dla wodniczący Rady Państwa 
Wejciech Jaruzelski przyjał przebywają- 
eych w Warszawie z okazji posiedzenia 
Komitetu Ministrów Spraw Zagranicz- 
mych Państw-Stron Układu Warszawskie- 
go, ministrów Spraw Zagranicznych Buł- 
garti, Czechosłowacji, NRD, Polski, Ru- 
mauznii, Węsier I ZSRR. 
— Komisja Rolna KC omówiła dzrlała!- 
ność ogniw samorządowych 1 jednostek 
gospodarczych kołek rolniczych. Roznazt- 


rzone równicź projekt materiału dotv-7 


ezącego realizacji uchwał XI Plenum KC 
PZPR | NK ZSL oraz aktualną sytuację 
w produkcil rolnej. Obrady prowadził 
sekrctarz IKC Zbigniew Michałek. 


— Obradował Zespół Partyjnvych F]l- 
sBowców z udziałem sekretarza KC Wał- 
4emara Świrgonia I kierownika Wydziału 
Kultury KC Witolda Nawrockiego. Oce- 
miono prace zespołów filmowych w okre- 
side ostatnich dwóch lat. 


— Odbyła się krajowa narada I scek- 
retarzy komitetów uczelnianych z udzia- 
łem sckrctarzy KW zajmujących sie pra- 
eą partyjną w szko!nictwie wvwźszym nt. 
zadań wynikajacych z uchwałv NXIV 
Pilenum KC I III Kongresu Nautl Pol- 
s«kirj. Narade prowadził członek BP, se- 
kretarz KC Tadeusz Porębski. 


21 NI. KC Marian Wożniak wziił 
wdział w zoruanizowanum przez ANS 
konwersatorium z zakresu edukacji eko- 
momiczncej społeczeństwa. 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk spotkał się z klerowni- 
ezym aktywcem partyjna-siu>bowvm 
Głównego Urzędu Kontroli Publikacji 
4 Widowisk. Jan Główczyk przedstawił 
aktualną svtuację społeczno-polityczną 1 
wynikajace z niej zacania dla prasy, ra- 
Gia i telcwizji. 


— Członek RBP, sSekreatry 


22 i — Członek BP, sekretarz 
aRgUe KC Marian Wożniak spot- 
kał się z uczestnikami seminarium dla 


aktywu kierowniczego dużych przedsię- 
biorstw. M. Woźniak przedstawił wczło- 
we problemv rozwoju kraju w kontck- 
$śele przygotowań do X 7.jazdu PZ.PR. 

— Zastanca członka BP, sekretarz KC 
Jana Główczyk wziął udział w naraczie 


„downictwie mieszkaniowym, 


aktywu partyjnero ! kadry kierowniczej 
w Komitecie ds. Rudia i Telewizii. Omo- 
wiono zadania w kampanit przed X Zjaz- 
dcm Uczesiniczył w Spotkaniu kicrow- 
nik Wydziatu Propaga'niy KC Bogdan 
J achacz, 


24 HI — Komisja Kultury KC 
s : omnow:ła stan i perspekty- 
wv wzarnictwa pizemysłowego. Pize- 
wodniczył obradom człouck BP Niero- 
nim Kubiak. obecny był sckrelarz KC 
Waldemar Świrgon. 


26 HI — I sekretarz KC Woj- 
. . ciech Jaruzels«i uczestni- 
czył w tndywidualnych rozmowach 
partyjnych (w Hucie „Warszawa w 
wydziale Waicowni Drobnej W-46 oraz 


Od.cwni W-7J. 

— Odbyło się posiedzenie Prezydium 
Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej. 
O:inuwiono projekt sprawozdania z dzia- 
łzinosci CKKP po 1X Zjezdzie P4PR. 
O'rnowiono też zadania KKP, wynika- 
jące z uchwał XXV Plenum KC. Obra- 
dy prowadził przewodniczący CKKP 
Jerzy Urbański. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


17.11. w Koninie na wspólnym 
posiedzeniu oceniły realizację uchwał 
wspolnych posiedycin oraz XI Plenum KC 
PPR i NK ZSL. W obradach wziął 
udział kierownik Wydziału Rolnego KC 
%telan Zawodziński. 

— KW w Koszalinie omówił stan prze- 
strzerania zusad socjalistycznej moralno- 
ści 1 pruworządności, porządku 1 ładu 
społecziefo w województwie. W obra- 
dach uczestniczył członek BP Albia SI- 
wak. 

— W Łomży odbyła się naruda aktywu, 
ma kiorej dokonano analizy stanu po- 
rządku prawnego oraz przekonsułtowane 
kierunki działań w walce ze zjawiskami 
i moka społecznej, utrwalania ładu, 

ezpiecczeństwa 1 porządku publicznego. 
W naradzie wziął udział kierownik Wy- 
działu Społeczno-Prawnego KC Stanisiaw 
Ciosek. . 


39 III — KW PZPR | WK ZSL 
dslie © w Rademiu na wspólnym 
posiedzeniu eceniły postęp w rolnictwie 
województwa. W obradach wzięli udział: 
członkini BP KC PZPR Zefia Grzyh, 
zekretarz KC Zbigniew Michałek oraz 
sekretarz NK ZSL Kazimierz Olesiak. 

—KW w Sieradzu omówił przyszłość 
Szkolnictwa oraz stan bazy jiatowej, 
sportowej, rekreacyjnej 1 kulturalnej w 
województwie. W obradach uczestniczył 
sekretarz KC Waldemar Świrgoń. 

— KW we Włocławku rozpatrzył sytu- 
ację oświaty w województwie erau pro- 
gram działań wojewódzkiej organizacji 
partyjnej w realizacji wchwały XXIV 
Plenun KC. 

— KW w Zamościu dyskutował nad de- 
skonaleniem polilyki kadrowej w woje- 
wództwie. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Polityki Kadrowej KC 
Władysław Honkisz. 

— Członek BP, sekretarz KC  Jóseł 
Cayrek wziął udział w zebraniu POP ma 
wydziale „W-53” rzesęowskiej WSK, ma 
którym dyskutowano nad projektem 
„Programu PZPR". 

— Członek BP Albina Siwak uczestni- 
ezył w zebraniu aktywu partyjnego ste- 
łecznegoe Mokotowa, na którym dysku- 
towano o sprawiedliwości społecznej, bu- 
aktywności 


—KW PZPR i WE ZSL 


ezłonków partii. 
20 Il — KW w Przemyślu Oomó- 
ostle wił stan dyscypliny, ładu 
epołecznego i przestrzegania prawa w 
województwie. W obradach uczestniczyli: 
sekrctarz KC Józef Baryła i kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC Ernest Ku- 
cza. - 
— KW w Lublinie na wspólnym pe- 
siedzeniu z WRK I WEKP oinowliły za- 


dania w axtywizacjhi parti w środowisku, 


robotniczym. 
21 HI —KW PZPR ii WK ZSL 
. . w Jeleniej Górze na wspól- 
nvm posicdzeniu omówiły głowne klie- 
runki aktywizacji społeczno-produkcyj- 
nej jeleniogorskicj wst do 19% r. W ob- 
radach uczestniczyli: sczretarz KC 
PZPR Zbigniew Michałek i sekretarz NK 
ZSL Kazimierz Olesiak. 

— KRW PZPR i WK ZSL. w Rzeszowie 
na wspólnym posiedzeniu oceniły rea- 
Nrację zadań przyjętych w marcu 1983 
r. w sprawach 
wie. 

— Obradowała przedzjazdowa  konfe- 
rencia partyjna w Stoczni im. Lenina 
w Gdańsku. Delegatani na X Zjazd wy- 
brano Wiktora Borcucha — I sekretarza 
KZ 1 Mariana Truszkowskiego —- inistrza 
z Wydziału K-2. W konferencji ucyest- 
ntczyli: członek BP Stanisław Kałkus 
1 zastępca członka PP, I sekretarz KW 
w Gdańsku Stanisław Bejgcr. 

— Obradowała przedzjazdowa  konfe- 
rencja partyjna „Stomiłu” w bębicy. Re- 
prezentantem  650-osobowej organizacji 
partyjnej na X Zjazd wybrano Tadeusza 
Fornala — komendanta zakładowej stra- 
ży pożarnej. W konfcrencji uczestn.czyli: 
członek BP Stanisław Opałko i kirrow- 
nik Wydziału ldcologiczncgo KC Włady- 
sław Loranc. 


— Na zakładowej konferencji prze- 
azjazdowej w Zakładach Przemysłu 
iniarskiego w Żyrardowie wybrano de- 
legitem 660-osobowej organizacii partyj- 
nej Zdzisława Gmurka — szlifierząa, kie- 
rującego społecznie organizacją zwiazko- 
wą w.  pbizedsiębiorstwie. W. obradach 
uczestniczył przewodniczący CKKEP Je- 
rzy Urbański, 


"i w zakładach 


rolnictwa w wojewoda-- 


s. 


— Komisja Morska KC na 


22.I1. 


wyjazdowym posiedzeniu 
w Słupsku oceniła wykonanie zadań 
NPS-G w latach 1383—85 w gospodarce 
morskiej. Omówiono także założenia 


NP5S-G na lata 1986—199%0 w tym dziale 
gospodarki. Obrady, w których wziął 
udział członek BP Stanisław Kalkus, pro- 
wiciził zastępcą ezłonka BP Stanisław 
Bejger. 


— KW PZPR I WK ZSL w Białej Pod- 
laskicj na wspólnym posiedzeniu omo- 
wiły zadania w rozwoju rolnictwa wo- 
jewodztwa. W obradach wzięli udzłał: 
sckretarz KC PZPR Zbigniew Michałek 
1 zekretarz NK ZSL Kazimierz Olesiak. 


— Obradowały kolejne zakładowe kon- 
terencje przedzjazdowe: 


— w Stoczni „Warskiego” w Szczecinie 
wybrano delegatem 1500-osobowej orga- 
nizacji partyjnej na X Zjazd Zenona 
Pydę, zasłużonego stoczniowca, I sekre- 
tarza KZ; ezłonka BP, wiceprzewodni- 
czącezo Rady Państwa Kazimierza Bar- 
cikowskiego, I sekretarza KW Stanisława 
Miśkiewicza wybrano delegatami na kon- 
ferencję wojewodzką; 


—w KWK „Lenin w Mysłowicach- 
-Wesołej delegatem na X Zjazd Walde- 
maara Dziubka, I gekretarza OOP x ma- 
szynowni; 


4 
— w MPK w Krakowie delegatem ma 
X Zjazd wybrany został Władysław Mi- 
chalski — działacz młodzieżowy. W kon- 
ferencji uczestniczył ezłonek BP, Mie- 
ronim Kubiak; 


— w Polskiej Akademii Nauk delega- 
tem na X Zjazd wybrany został dr Jerzy 
Pyrgała; 


—w Wężle PKP w Teruniu delegatem 
mna X Zjazd wybrany został Tadeusz We- 
ber, brygadzista lokomotywowni. W kon- 
ferencji uczestniczył eałonek BP Arblia 


"Btwak; 


— w Zakładach Mechanicznych w Tar- 
mówie wybrano delegatem ma X Zjaad 
Zbigniewa Rilkóskiego brygadzistę. V- 
ezestniczył w konferencji członek BP 
Stanisław Opałko. 


— Zastępca całonka BP Marian Orze- 
ehowski spotkał się z aktywem. party)- 
mym Krakowa. Dyskutewane ned pre- 
jeżńem .,.Programu PŁPR'". 


24 (tl — KW w  Częstecheoewie 
ssEde dyskutował mać = kxsze- 
miesa skuteczności partyjnego działapia, 
w tym nad realizacją uchwały IX Pile- 
mum KC w sprawie pracy x młodzie. 
żą. W ebradach uczestniczył esłonek 
Rady Państwa Władysław Jenkisu, 


— KW w Kielcach omówił działalność 
ecaz kierunki rezweju środowiek twór- 
ezych ! systemu upowszechniania kaul- 
ary. W obradach wziął udztał kie- 
rewnik Wydziału Kultury KC Witełć 
Nawrocki. 


— KW w Skierniewicach srezpatrzył 
problemy rozwoju kwuitury w wejewódz- 
twie de 1800 r. W obradach uczestni- 
ezył a kierownika Wydziału Kul- 
tury KC Kazimierz Molek. 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
jan Główczyk uczestniczył w  reame- 
wach indywidualnych z eałonkami par- 
„Oiemitex-Wiston' w 
Temaszowie Max. oraz w Fabryce Ma- 

Pietrk 


esy Gorniczych „Pioma” w wwie 

Tryb. 

25 I Odbyły się przedzjazdowe 
tide konferencje zakładowe w 

KWK „Makuszowa” w Zabrzu, „CZer- 

wonej Gwardii” w Czeladzi i „Sta- 

azic” w Katowitach. 

— W KWKR „Czerwoną Gwardia”, 


w której uczestniczył ezłonek EBP 30- 
rzy Romanik delcgatem na X Z 
wybrany został Janusz Pietrewski — 
eieżla górniczy. 


— Odbyły się kolejne zakładowe Xon- 
$ererncje przedrjazdowe. W Stoczni Im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni delegatem 
na X Zjazd wybrano Kaaimierza Droż- 
Gziela, trasera z Wydziału K-3. W koQ- 
ferench uczestniczył zastępca Członka 
BP, I sekretarz KW w Gdańsku Stani- 
sław Hejger. 


— W konferencji zakładowej w KWK 
„Niwka-Mlodrzejów”” uczestniczyć  czło- 
mek BP Albin Siwak. Delegaten na X 
zjazd wybrany został Bolesław  Hara- 
ximow — nadsztygar. | 


26 ll — KW w Piotrkowie Tryb. 

a na posiedzeniu z WKK i 
WICKP omówił probiematyke walki 
e zdrowie moralne społeczeństwa w 
województwie. W obradach  uczcstin= 
czył schrelarz KC Józef Baryła, 


— KW w Opolu dyskutował nad ro2- 


"wojen postępu tcchnAicznego w rożwo- 


ju | modernizacji przemysłu wojewodz- 
twa. W obradach wziął udział członek 


BP, sckretarz KC Marian Wożniak., 


— KW PZPR ! WR ZSL w- Chełmie 
oemówiły dotychczasową  tealizację po- 
stanowień XI Plenum KC PZPR i NK 
ZSL. W obradach wzieli udział: sc<xre- 
tarz KC PPR Zbigniew Michałek 1 
sekrcturz NK ZSL Kazinierz Qiesiak 


27.1. mówił współdziałanie ©0r- 
ganizacji partyjnych ze związkami za- 
wodowymi. "W obradach uczestniczył 
kierowniu Wydziału Społeczno-Zawodo- 
wego KC Stanisław Garielski, 


— KW w Poznaniu ecenił realizację 


— KW w Ciechanowie e- 


polityki kadrowej w  wojewodztiwie. 
Uczestniczyli: członek BP Stanislaw 
Kałkus | kierownik Wydziału Polityki 


Kadrowej KC Władysław H 


— KW w Suwałkach rozpatrzył sy- 
tację w szkolnictwie w wojewodziwie 
w świetle postanowień XX1Vv Plenum 
IC. 


— KW w Teruniu e©emówił dorobek 
XXIV Pienaum KC 1 ekresiił radania 
dda pracy rtyjnej w eówiacie woje- 
wództwa. estniczył kierownik Wy- 
Gziału Nauki, Oświaty 1 Postepu Nau- 
kowe-Technicznege KC Begusław Kę- 


— KW w Zielonej Górze poświęcił 
obrady miejscu i roi krużtury w śre- 
dewiaku rebotniczym. 


— Przedzjaadowa konżerencja zakia- 
towa w KWK „Sienianowice” wył ada 
Gciegatów aa X Zjazd: Jerzcge Ronia- 
mika — górmika bombajniaieę, ezonka 
BP eraa Menryka Krzyścika, brygadzia- 
tą ścianowego. 


— Praedzjazdewa konferencja w ZM 
„NMowetke” w Warszawie, w której u- 
ceuestnńczył czołnek BP, sekretarz KC 
Bfariam Wośniak wybrała dcliegatem na 
x Zjazć Tadeusza Wysockiege — re- 
botanika, b. delcgala ma IX Zjazd. 


28 Il] — W Krośnie działacze 
oSżSo Scentu ideologicznego omó- 
wół aadania w pracy ideowo-wyciio- 
wawczej w kampanii zjazdowejł. 
Wezestniezył sekretarz KC Menryk Reć- 


— €Csłonck BP Alba Siwak uczestni- 
enyt w zakładowej konferencji przed- 
zjaezdowej w ZNTK w Mińsku Maze- 
wieckina. 


WSPÓLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


24 26 m Przebywał w Polsce s 

elllcgficjalną przyjecielską wi- 

przewedniczący  Prezydlum KC 

zku Kemunistów Jegesławii Vidoje 

Zarković. Polsko-jugosłowiańskim  rox- 

BLOWACH | apo a Wojciech Jaru- 
zelszi | 


eje Żarkavić. 
27.111. 


Csłenek RP, ecekretarz KC 

Józef Czyrek epotkał się 
a Rrnestema Mecklenburgiem, przewodni- 
ezącyma Niemiechie Demokratycznej 
Partii Chłepskiej, wiceęprzewodniczącym 
Rady Państwa NRD. 


24 28 Il Jbradował w Pradze XVII 
"KG. =zZjazd KPCzZ. W obradach 
sjazdu wczesiniczyła  delcgacja PZPR 
) ay przewodnictwem  ezlonka BP, se- 
tarza KC Tadeusza Porębskiego. 


28 Mi Ra zaproszenie I sekreta- 
sz... raa KC, przewodniczącego 
Rady Państwa Woejciechą Jaruzelsaiego 
s roboczą prryjacielską wizytą ypr.e- 
bywał w Polsce wekretacz Gciucraliy 
WSPR Janes Kadar. 


25—28 III. Przebywała w Mongolii 


. delegacja Wydziału da. 
Młodzieży, Kultury Filzycznej t Tury- 
styki pod rzewodnictwen klerouiu'ka 
Wydziału ka  Milierą.  Delegac ję 


przyjął ezołnek BP KC MPL-R gtslE- 
tarz KC Cerenóaszijn Namsraj, 


Kalendarz historyczny 


206 LAT TEMU- 


Urodził sie Ernst Thalmann, działacz 
niemieckiego t1 międzynarodowego rur 
chu komunisiveznego. Z<cinuął w koncen- 
tracyjnysan obO4e hitiecgowskim MUVIII. 
1914. 


86 LAT TEMU 


28 kwietnia 19066 roku rozpoczął obra- 
dy w Sztokholmie IV Ziszd SDPRR, 
który doprowadził do forinalnego zjed- 
noczenia frakcji bolszewików i mien- 
szewikóow. W zjeżdzie uczestniczyła de- 
legacja SŚDRPIIL Zawarto (tunowe © 
zjednoczeniu SDKPIŁ z SDPRR. przy 
czym SDKPiL zachowała samodzielność 
na iterezie Królcsiwa. 


70 LAT TEMU 


24-30 Kwietnia 1316 roku 
w Kientalu (Szwajcaria) d: Ea 


odbrvła się 
MIĘTZY- 


a zy: konferencja antywojcnnej 
wicy socjalistycznej. Uczestniczyli w 
niej bolszewicy x Beninem oraz m.in. 
delegacje SDKPIL 1 PPS-Lewicy. Kon- 
ferencja ostro potępila prawicę Socja- 


Ństyczną za jej prowojenne stanow's<o 
1 popieranie mocarstw  imperislistycz- 
nych. 


40 LAT TEMU 


Powstała N.eM:CCKA 
Partia JEWIOŚA (SF.U). 


Socjalistyczna 


8 LAT TEMU 


17 kwietnia 1956 roku 
został komunikat 8 partii 


opublikowany 
koómunisty cz= 


nych 1 robotniczych © zakonczeniu 
działalności  powoałanrego w 1847 ronu 
Biura lInformacy jncgo. 5 


(ZYCIE.PARTI KE 


Po XVII Zjeździe KPCz 


„istycznego. 


A osiągnięcia są niemałe.-Na Zjeź- 
dzie podano, że w ciągu ostatnich 
15 lat dochód narodowy zwiększył 
się o 81 próc., produkcja przemysło- 
wa została prawie podwojona, a rol- 
nicza wzrosła © ponad 1/3. Społeczna 
wydajność pracy wzrosła e 70 proc. 
Zapewniło to wzrost spożycia indy- 
"widualnego o blisko połowę, a spo- 


życie zbiorowe zostało podwojone. 


Jest to wynik dobrze zorganizowa- 
nej pracy całego społeczeństwa ale 
także ścisłej, stale rozwijającej się, 
współpracy z krajami RWPG, a 
zwiaszcza z ZSRR. Bardzo wymow- 
ny jest udział tych krajów w cze- 
chosiowackim handlu zagranicznym, 
"który zwiększył się z 65 w 1980 roku 
do 74 proc. w chwili obecnej. 
Ostatnie pięciolecie nie charakte- 
„ryzowało się tak wysoką dynamiką. 
Warunki gospodarowania. stały. się 
bardziej złożone i nie zawsze w porę 
znajdowano właściwe odpowiedzi na 
pytania, jakie wysuwało życie i ja- 
kie wynikały z wyzwań współcze- 
sności. Tym niemniej udało się 
w tym okresie utrzymać, a nawet 
zwiększyć, wysoki już przecież po- 
ziom życia ludności. Płaca robocza 
wynosi obecnie prawie trzy tysiące 
koron, a Czechosłowacja należy do 
niewielu krajów, w których ceny 
detaliczne są prawie stabilne. Pro- 
dukcja przemysłowa wzrosła w tym 
okresie e 15 proc., a roina e 10 proc. 


Dochód narodowy zwiększył się o 11 


proc. | | 
Jednakże nie te, bezsporne, osiąg- 
_ nięcia były głównym ' przedmiotem 

dyskusji przedzjazdowej i - obrad 
Zjazdu. Kiedy w końcu ubiegłego 
roku, a więc już w trakcie kampanii 
przedzjazdowej, przebywałem w in- 
stancjach i organizącjach partyjnych 
KPCz te mogłem zauważyć u moich 
rozmówców świadomość, a nawet 
dumę, ze wszystkich osiągnięć i do- 


konań, ale jednocześnie jeszcze wy- 


raźniej widziałem poczucie odpowie- 
dziainości za przyszłość | za rozwią- 
zanie tych wszystkich problemów, 
których rozwiązać się nie udało lub 
też ich rozwiązywanie następuje 
niezwykle powoli. ' 


Przedzjazdowe dyskusje 


Właśnie z tego względu w przed- 
zjazdowej dyskusji mówione prze- 
de wszystkim e postępie naukowo- 
-technicznym. Wskazywanoe na po- 
woine jego tempo, które świadczy 
o rozwoju ewolucyjnym, podczas 
gdy potrzebne jest wręcz rewolucyj- 
ne przyspieszenie jego wdrażania 
i tworzenia. Sprawa nie jest nowa. 
Dlatego też z troską mówiono 6 tym, 
iż wcześniejsze ustalenia Plenum 
RC, które tej sprawie było poświę- 
cone już w 1974 roku, nie zostały 
należycie wykonane. Ną przeszko- 
dzie stanęły stare przyzwyczajenia, 
niewłaściwa postawa części kadry, 
biurokratyzm i złe metody zarządza- 
nia, a także — co nie jest najmniej 
ważne — wadliwa struktura inwes- 
tycji, zwłaszcza niedocenianie inwe- 
stycji modernizacyjnych. 

Z tego względu część maszyn t 
urządzeń jest już przestarzaia, ja- 
kość wyrobów stałą się problemem 


XVII Zjazd KPCz obradował w okresie 65 rocznicy po- 
wstania Komunistycznej Partii Czechosłowacji. Minęło 
również ponad 15 lat od przezwyciężenia kryzysowego 
okresu po wydarzeniach 1968 roku. Tak więc podstawą 
strategii dalszego rozwoju społeczno-gospodarczego, 
która została określona na Zjeździe, stały się zarówno 
dotychczasowe osiągnięcia, jak i doświadczenia zdo- 
byte przez partię, zwłaszcza w trakcie realizacji gene- 
ralnej linii budowy rozwiniętego społeczeństwa socja- 


-decyzję o0 


wszystkie negatywne zjawiska m. 


oę 


— jak stwierdzono na  Zjezdzie 
— politycznym. Nie udało się rów- 
niez, mimo pewnego postępu, uzy- 
skać znaczniejszego zmmiejszenia e- 
nergo- i materiałochłonności pro- 
dukcji, co dla gospodarki czechosło- 
wackiej ma szczegó!ne znaczenie. 


Dlatego też czerwcowe Plenum KC 
KPCz, które w ubiegłym roku podjęło 
zwołaniu kolejnego zjazdu, 
poddało jednocześnie gruntownej analizie 
m. ni- 
ską efektywność handlu 7agranicznego 
1 wykorzystania środków trwałych, nie- 


y 


4 


Niezależnie ed tych trudności wła- 


'ściwie wszystkie podstawowe zada- 


nia gospodarcze, jakie wytyczył pe- 
przedni zjazd partii, zostały wyke- 
nane, a naweż w niektórych dzie- 
dzinach przekroczone. 

Całą przedzjazdową kampanię ce- 
chowała  rzeczowość, konkretność, 
krytycyzm-oraz koncentracja na nie- 
rozwiązanych problemach i poszuki- 
wanie sposobów skutecznego prze- 
zw yciężanią. 


Twórcze zobowiązania 


Interesującym elementem pracy 
przedzjazdowej KPCz było socjali- 
styczne współzawodnictwo pracy 1 
zobowiązania podejmowane dla god- 
nego uczczenia XVII Zjazdu. 

W wyniku tych zobowiązań wy- 
konano w. przedsiębiorstwach Pragi 
350 zadań, związanych z unowocze- 
śnianiem produkcji, uruchomiono 
zrobotyzowane odcinki produkcji, 
zaoszczędzono wiele energii, mate- 
riałów i metali. Podobne zobowią- 
zania za przykładem Pragi podejmo- 
wano w całej Czechosłowacji, uzy- 
skując m. in. skrócenie okresu 


-. wdrożeń 


osiągnięć  naukowo-tech- 
nicznych, zwracając przy tym bacz- 


"mą uwagę na efekty ekonomiiczne, 


intensyfikując w ten sposób cały 
proces produkcji społecznej. Warto 
przy okazji zauważyć, 
przedsiębiorstw opracowało własne 
programy intensyfikacji gospodaro- 


"wania. Tak działo się w różnych wo- 


jewództwach 
dzjazdowy 
będzie — jak stwierdzili jego rea- 
lizatorzy — kontynuowany i stanie 
się codzienną praktyką. 


Słowacji Ten prze- 


Kierunki rozwoju 


Najważniejszym dokumentem u- 
chwałonym przez XVII Zjazd są 
„Główne kierunki rozwoju społecz- 
no-gospodarczego CSR5S na 
1986—90 i w perspektywie do roku 
2000”. Rozpoczynając dyskusję na 
ten temat stwierdzono, że Czecho- 


słowacja chce „wkroczyć w trzecie 


tysiąciecie z gospodarką typu inten- 


sywnego, opartą na . opanowaniu 
procesu rewolucji naukowo-tech- ' 
nicznej, przy przezbrojeniu tech- 


nicznym bazy produkcyjnej, zasad- 
niczym postępie w doskonaleniu so- 
cjalistycznych stosunków produkcji, 
istotnej zmianie kierowania, piano- 
wania i mechanizmu gospodarcze- 
go”. ą % 

Zakłada się, że w wyniku reali- 
zacji nakreślonych zamierzeń po- 


KUPICH | 


ALI ŚÓJĘG 


ziom spożycia zwiększy się o połowę | 


przy jednoczesnych zmianach jako- 


„ściowych 'w jego. strukturze. Zmieni - 
się w tym czasie nie tylko poziora. 
'ale i sposób życia. Wybudowanych 
zostanie 15 mln nowych mieszkań. 
-Przyspieszeniu ulegnie wzrost do- 
chodu narodowego. Planuje się, że : 


już w bieżącym pięcioleciu średnio- 


roczne tempo: wzrostu wyniesie 35 


proc., przy.czym uznano, że jest to 
wielkość minimalna i 
trzeba zrobić wszystko aby osiągnąć 
wielkość 3,8—4 proc. i 


Jednocześnie — jak stwierdził G. 
Husak — ten zwiększony przyrost 
dochodu trzeba będzie uzyskać przy 
tych samych środkach materialnych, 
bowiem nie ulegną one zwiększeniu. 
Jest to zadanie niezwykle trudne, 
ale — jak pokazała przedzjazdowa 
dyskusja — zupełnie realne. 


W Czechosłowacji podkreśla się 
w związku z tym wielkie znaczenie 
realizacji Kompleksowego Programu 
Postępu Naukowo-Technicznego 
Krajów RWPG do 2000 roku. W ści- 
słym powiązaniu z :- programem 
RWPG został opracowany i zatwier- 
dzony wieloletni program elektro- 
nizacji gospodarki, a także wieiolet- 
ni program 'naukowo-techniczny 
rozwoju czechosłowackiej biotechno- 
logii, włącznie z biochemizacją i 
chemizacją hodowli. W projektach 
16 państwowych programów nauko- 
wo-technicznych i 14 państwowych 
programów kierunkowych na lata 


ruch współzawodnictwa 


właściwie - 


że wiele 


lata 


rozwiązanie takich doniosłych pro- 
blemów, jak pokojowe wykorzysty- 
wanie energii atomowej oraz opra- 
cowywanie nowych materiałów 1 
technologii. 


W przyjętym dokumencie stwier- 
dza się, że podstawą realizacji 
wszystkich zamierzeń jest zwiększe- 
nie udziału Czechosłowacji w mię- 
dzynarodowym podziale pracy 1 
w socjalistycznej integracji gospo- 
darczej. 


Intensvfikacja gospodarki i ko- 
nieczność wydatnego wzrostu jej 
efektywności wymaga poprawy fun- 
kcjonowania gospodarki. Występujący 
na Zjeździe szef rządu CSRS stwier- 
dził w swoim referacie, że „chodzi 
nie tylko o doskonalenie stosunków 
ekonomicznych, lecz i,w ogóle sto- 
sunków społecznych, łącznie z roz- 
szerzeniem form udziału ludzi pracy 
w zarządzaniu. Dotychczasowe posu- 
nięcia są zaledwie połowiczne, brak 
im kompleksowości i niezbędnej głę- 
bi”. Będą więc wprowadzane nie- 
zbedne zmiany w systemie planowa- 
nia i zarządzania, wykorzystując 
przy tym doświadczenie innych kra- 
jów socjalistycznych. Zwiększy się 
samodzielność podmiotów gospodar- 
czych przy jednoczesnym umocnie- 


"niu centralnego kierowania i wyko- 


rzystaniu instrumentów rachunku 
konomicznego. : ś 


przebieg planowanego 
społeczno-gospodarczego 


Pomyślny 
rozwoju 


będzie zależał w dużym stopniu od 


funkcjonowania państwa i rozwoju 
socjalistycznej demokracji. Zjazd o- 
cenił ć pozytywnie . dotychczasowy 
kształt socjalistycznego systemu fe- 


"deracrjnego i jego struktur, ale jed- 


nocześnie zapowiedziano  podięcie 
prac nad nową Konstytucją Czecho- 


' słowackiej Republiki Socjalistycznej, 


jako że obecną zostaia uchwa!ona 


„już ćwierć wieku temu. 


Zmiany w statucie 


Gwarantem osiągnięcia zamierzo- 


'nych celów jest parłia, jej ludzie, 


organizacje i działalność. Liczy ona 
dzisiaj 1645 tys. członków. Połowę 
stanowią robotnicy i. chłopi, 1/3 lu-. 
dzie młodzi. Jest to więc duży, zna- 
czący i perspektywiczny potencjał. 
Jednak trzeba jeszcze wiele _żrobić, 


'.aby był on w pełni wykorzystany 


i aby każdy chłonek partii wnosił 


cogodny wkład w dzieło umacniania 


1986—90 przewiduje się zasadnicze 


i rozwoju socjalizmu. w tej sprawie 


nie było i'nie. ma zadowolenia. Dla- 
tego też, wiele uwagi poświęcono 


również projektowi zmian w Statucie 
KPCZ 4 z 


Został on uchwalony i chodzi teras A 
'e konsekwentne przestrzeganie Ko. 


Zmiany uwzględniają przede wszyst- 
kim konieczność zwiększenia roli 
POP w zakładach pracy, lepszego 
wypełniania ich funkcji inspirator- 
skich i kontrolnych. W ten sposób. 
zgodnie z wymogami czasu, tworzy 
się warunki szerszego udziała człon- 
ków partii w rozwiązywaniu proble- 
mów własnego zakładu pracy, kon- 
struktywnej wymiany poglądów i 
krytycznej analizy wyników pracy. 
Zmieniony statut mocniej akcentuje 
leninowską zasadę kolegialnego kie- 
rownictwa, a także podkreśla zna” 
czenie. a nawet obowiązek, krytyki 
i samokrytyki. Statut traktuje kry- 
tykę i samokrytykę jako istotny ele- 
ment życia wewnątrzpartyjnego. vy 
statucie stwierdzono, że tłumienie 
krytyki jest niedopuszczaine. 


Statut precyzyjnie określa zadania 
i funkcje instancji partyjnych tak, 
aby eliminować negatywne, ale cią5- 
le występujące, zjawisko wyręczania 
aparatu państwowego czy gospodar- 
czego przez instancje partyjne. 


Omawiając te ważne kwesłie na 
XVII Zjeździe KPCz często sięsine 
I powoływano się na doniosłe do- 
kumenty XXVII Zjazdu KPZR. 
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Centrum osiedlowe sowchozu „Biełgorusskij” w pskowskim obwodzie. 


ZSRR 


STANISŁAW SOBCZYK 


dzania za pracę. 


że w 14 
produkcji 


Warto 
pięciolatce cały przyrcst 
w' rolnictwie osiągnięto w wyniku 
wzrostu wydajności pracy. Są jed- 
nak całe rejony i obwody, w których 
zatrudnienie w rolnictwie rosło dzięki 


przypomnieć, 


poprawie warunków pracy i życia 
na wsi a szczególnie w wyniku re- 
ahzacji dobrze przemyślanego bu- 
downictwa mieszkaniowego. 

De histerii zalicza się już ekres, 
w którym zaczęło, na wzór miejski, 
budować mieszkania na wsi. Dziś 
z tego okresu została jedynie idea, 
że mieszkanie prazownika relnistwa 
pewinne mieć wszystkie wygody (a- 
kie jak mieszkanie micjskie, a rów- 
nocześnie powinno odpowiadać po- 
trzebom gospodarczym. Odrzucono 
koncepcje nadmiernej koncentracji 
budownictwa mieszkaniowego. jako 
sprzeczną z potrzebami produkcji 
rolncj, z natury rozproszonej. 

Oczywiście każdy kołchoz czy 
sowchoz, ma osiedle wicdące, roz- 
budowane centrum usługowe i 50- 
cjalno-oświatowe, ale. to nie wyklu- 
cza istnienia małych, rozproszonych 
osiedli dla pracowników brygad po- 
lowych, pracowników ferm przemy- 
słowych, szklarni itp. 

Na budownictwo mieszkaniowe w 
rolnictwie wydziela się corocznie 
środki państwowe. Są one wspierane 
środkami własnymi przedsiębiorstw 
rolnych. Gdy w przedsiębiorstwie 
rolnym buduje się nową  fermqę, 
szklarnię, zakład remontowy, itp.. to 
część przewidzianych na taką jnwe- 
stycję środków przeznacza się na 
budowę mieszkań dla pracowników, 
którzy przyjdą na nowe Stanowiska 
pracy. Np. w sowchozżie ..Moskow- 
skij” buduje się szklarnie o powierz- 
chni 60 ha, dla przyszłych jej pra- 
cowników buduje się już osiedle ro- 
botnicze 0 standardzie miejskim.. 
Gospodarstwo niości się pod Mos- 
kwą. a więc ies! © ża konkurencyj- 
ność na rynku pracy. W tym sow- 


Organizacje partyjne w rolnictwie radzieckim koncen- 
trują swoją uwagę na realizacji programu gospodarki 
żywnościowej. Wprowadzane są zmiany w systemie or- 
ganizacji rolnictwa, wdraża się nowe systemy wynagra- 


Mieszkania na 


chozie pracownik może starać aię 
e mieszkanie, jeśli przepracuje mi- 
nianucn rok. Na mieszkanie czeka się 
fu średnio 3 lata. 


O tym jakie ma być budowniciwo, 
dużo do powiedzenia mają same za- 
łogi I kierownictwa przedsiębiorstw. 
W pobliżu dużych miast jest to zwy- 
kle budownictwo wysokie, blokowe, 


- wielorodzinne. 


Koszty budownictwa mieszkanio- 
wego na wsi są zróżnicowane, zależą 
od lokalizacji, wyboru typu budow- 
nictwa i przede wszytkim od kosz- 
tów wykonawstwa. Najlepiej zapoz- 
nać się z przykładami takiej budo- 
wy. 


Sowchoz „HARA” w obwodzie 
moskiewskim zawudnia 600 pracow- 
ników. Produkuje się tam mleko, 
drób, ziemniaki, warzywa i zboże. Po 
toczącej się tu przed paru laty dy- 
skusji nad tym jak budować i roz- 
ważeniu możliwości, załoga opowie- 
działa się za jednorodzinnym budow- 
nictwem mieszkaniowym. Przy sow- 
chozie zorganizowano spółdzielnię 
mieszkaniową. Dotychczas zbudowa- 
no 89 domów ze 146 mieszkaniami, 
niektóre z dwoma i czterema miesż- 
kaniami. Przy każdym domu dla ro- 
dzin są działki w wielkości od 6—12 
arów. Pierwsze domy budowano na 
zlecenie. Kiedy wykonawca nie mie- 
ścil sie w planowanych kosz!'ach 
budowy i nie dotrzymywał! terminów 
budowy. powoływano wiasną, 25—- 
sobową brypadę budowlaną. Buduje 
taniej. dotrzymuje planowanych tor- 
minów. 


Mieszkanie 3-pokojewe  kosziuje 
15 tys. rubli, 4-pokojowe 20 tys. 
rubli. Aby zostać członkiem Sspół- 
dzielni trzeba wnieść wkład w wy- 
sokości 30 procent wartości donikut. 
Pracownik sowchozu, członek spół- 
dzicini mieszkaniowej, wpłaca go- 


tówką tylko 25 precent wysokości 
drugą 


wkładu, część: 25 procent 


WSI 


etrzymuje s funduszu socjalnego 
"sowchozaa a połowę wkładu — 5% 
procent pracownik otrzymuje 
w formie nieoprocentowanej pożycz- 
ki, którą spłaca w ciązu 15 lat od 
daty otrzymania mieszkania. Pozo- 
stały koszt mieszkania członek spół- 
dzielni spłaca w ciągu 20 lat. Dla 
mechanizatorów rolnictwa stosuje 
się uigi przy spłacie kredytu. Jeśli 
mechanizator przepracuje 5 lat w 
sowchozie, to spłatę kredytu zmniej- 
sza mu się o 50 procent. 

Jest to poważna zachęta do mo- 
bilizacjj kadr mechanizatorów w 
rolnictwie. Stosunkowo tanio budują 
małe spółdzielnie mieszkaniowe. 

Średnia płaca w sowchodzie wy- 
nosi ponad 2106 rubli W każdej ro- 
dzinie pracują minimum dwie esoby. 
Zainteresowanie spółdzielczą formą 
budownictwa jest duże. 

Rozwijanie budownictwa mieszka- 
niowego w rolnictwie traktuje się 
jako rozwiązywanie jedneso z waż- 
nłejszych problemów rozwoju gospo- 
darki żywnościowej. Dobre mieszka- 
nia to możliwość kompletowania 
kwalifikowanej załogi, to w rezul- 
tacie lepsze wyniki produkcyjne. 

Spółdzielczość mieszkaniowa  bu- 
duje także micszkania z wyprzedze- 
niem, przy nowe wznoszonych ebie- 
ktach produkcyjnych w rolnictwie 
(ferma, cieplarnia, warsztat). Różni- 
ca w pczydziałach mieszkań polega 
na tym, że w normalnym trybie 
członek spółdzielni zamawia okre- 
ślone mieszkanie w spółdzielni, a 
przy budowach  wyprzedzających, 
spółdzielnia oferuje członkom miesz- 
kania już wybudowane. Spółdziel- 
czość mieszkaniowa ma przewagę 
nad innymi formami budownictwa 
przede wszystkim w tym że wyzwala 
inicjatywę. 

Rozwijane jest także budownictwo 
indywidualne. Podejmują je właśnie 
ludzie z dużą incjatywą, często pra- 
cownicy beygad budowlanych, obyci 
z budownictwem. Dla budujących 
się indywidualnie urządza się spe- 
cjalne sklepy z materiałami budow- 
lanvmi. Są jednak trudności ze 
skomplcetowaniem wszystkiego. 

Ogólnie możaa stwierdzić, że tak 
obecnie jak i w planach na przy- 
szłość, zawartych w dokumontach 
XXVII Zjazdu KPZR, nic guhi się 
mieszkaniowych  potrzcb  cziowie- 
ka. 


Włodzimierz 
WSZYSTKIE, t. 1. Tłum. z jęs ro- 
syjskicgo, KIW 1085 r. 


Lenia, DZIEŁA 


Siótny tom „Dzaeł Wszystkich' obej- 
muje prace W. Lenina napisane od 
września 1962 r. do września 1903 r. 
wyróżnić tu należy publikacje doty- 
ezące II Zjazdu SD PRR. 


Włodziemierz Lenin, DZIEŁA 
WSZYSTKIE, t. 8 Tłum. z jęz. ro- 
syjskiego, KIW 1985 r. 


Tom ósny .Dzieł Wszystkich' W. Le- 
nina zawiera zbiór publikacji napisa- 
mych w okresie od września 193 r. de 
ezerwca 1004 r. Do najważniejszych za- 
liczyć można „Krok naprzód, dwa kro- 
ki wstecz”, materiały na 1I Zjazd Lig 
Zagranicznej Rewoluch Bocjaldemokra- 
ejfi Rosyjskiej 1 materiały na Radę BD 
Pp z 


Asdraej Andrusiewies, STANIS- 
ŁAW ŁAŃCUCKI KIW 1985 r. 


Ma szerokim d%e wydarzeń historyes- 
myeh kilkudziesięciu lat XX wieku śłe- 
dzeny życie i działainoćć ananego dzia- 
jącza PPSD, później PPS 1 KPP, posła 
komunistycznego do Sejmu II Rzeczy- 
pospolatej. Poprzez zdożone dmieje jego 
żyeła ukazany został jeden £ etapów 
rozwoju polskiego ruchu robotniczego. 


Kugeniusz Guz, PRASA ZWANA 
WOLNĄ, KIW 19865 r. 


Jest e ebraz politycznych uwarun- 
kowań działalności środków masowtgo 
przekazu na Zachodzie. Opierając szę 
głównie na przykładach Rapub!:ki 
Federalnej Niemiec, autor ilustruje sto- 
pleń opanowania prasy zachodniej przez 
korupcję, mmianę statusu dziennikarzy, 
manipulowanie przez nich informacjami 
czy uciekanie się do kłamstw w propa- 
gandzie przeciwko krajom socjalistycz- 
nym. W książce anajduje się odzwier- - 
ciedienie ingerencyjnej roll prazy RFN 
-w wewnętrzne sprawy Polski. 


Jerzy Jaskiernia, DIALOG NA- 
SZĄ: SZANSĄ, KIVY 19865 r. 


Publikacja xawiera zbiór artykulów, 
wystąpień publicznych 1 wywiadow se- 
kretarza generalnego Rady Krajowej 
PRON. Główne wątki publikacji: zja- 
wiska i fakty umacniające, Rb dezin- 
tegrujące, proces porozumienia narodo- 
wego- 1 bilans pierwszego etapu: działal 
mości Patriotycznego Ruchu Odrodze- 
nia Narodowego oraz ustrojową pozy- 
cję Ruchu. Są również przedstawione 
spory t polemiki, dotyczące łstoty orax: 
sengu działania PRON, bariery Tozwoju 
Ruchu, poszukiwania nowych rozwi;/ań 
sprzyjających rozszerzaniu bazy społucz- 
nej. Omówieno także rolę w umacnia- 
miu ludowładztwa proces demoxratyza- 
cji, praworządności, odrodzenia moral- 
nego oraz wychodzenia z kryzysu g£os- 
podarczego. 


Kazimierz Kąkol, KOŚCIÓŁ w 
PRL, Elementy ewolucji doktryny, 
KIW 1985 r. | ; 


Przedmiotem rozważań autora są m.in. 

następujące kwestie: Kościół rzynisko- 
-katolicki wobec podstawowych problie- 
mów społecznych |1I Rzeczypospolitej: 
uwarunkowania determinujące poszcze- 
gólne etapy kształtowania się doklry- 
ny społecznej Kościoła w Polsce 1l.u- 
dowcj; Kożciół, a socjalistyczne pań- 
stwo i jego racja stanu; stosunck Io3- 
cjoła do zagadnień własności Środków 
wytwarzania, instytucji ustrojowych. or- 
ganizacji ludzi pracy; prawo do wol- 
ności zumientia ł wyznania, Przedsta- 
wiono również relntcrpretację doktryny 
Kościoła w początku lat osiemdzicsią- 
tych. 


Feliks Bielak, SŁUŻBY WYWIA- 
DOWCZE REPUBLIKI FEDERAL- 
NEJ NIEMIEC, MON 1985 r. 


Pogłębiony zarys genezy, przekształ- 
ceńh strukturalnych 31 metod funkcjcno- 
wania służb wywiadowczych RHN. 
Autor przedstawia tę probiecrnatykę na 
pocstawie bogatej literatury zrocło- 
wej, w przekroju historycznym od Cczi= 
su utworzenia organizacji R. Ge'!ł"na 
aż do lat wspołczesnych, kiedy zac.od- 


nioniemiecki aparat wywiadu stal sę 
ważnych instrumentem państwa i Pun- 
deswceiry. A także czołowt:n puriner- 
rem w służbach sprcialnyci: "NATO W 
osobr m rosdziale omewiana zania 
iego dsialniność. skierowana przeciwko 
PKoisce i innym kroje. Socjalgtocznyim, 
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Ubóstwiam szmioncesy. Odeszli w 
przeszłość ich twórcy i bohaterowie, 
aie sam gatunek jest oiągle żywy. 
Któż nie pamięta znakomitego ske- 


czu pt. „Sęk w wykonaniu Wiesła- 
wa  Michnikowskiege i Edwarda 
Dziewońskiego” Sęk w tym, że 


'szmonces trzeba słyszeć, trzeba go 


umieć opowiedzieć z  charaktery- 
stycznym zaśpiewem  intonacy mym, 


inaczej traci SA wartość. Ale oba 


bujmy. 


Jest taki szrionces, polegający na 
stosowaniu biędnych form zaimka. 
Idzie dwóch elegantów. Mija ich 


trzeci, który zdejmuje melonik i kła- 
mia się. Wywiązuje się taki dialog. 

— Ktoś się ciebie kłania. 

— Nie ciebie, tylko tobie. 

— Mi? 

— Nie mi, tylko mnie. 

— Zaraz mówiłem, że ciebie! 


wiście, jest to dbszaz tyle rozległy, 
co zdnadliwy (a może dlatego zdradr 
liwy, że rozległy?). Ten, kto używa 
naj pospolitszego zaimica (en, ta, te, 
często nie zdaje sobie nawet z tego 
że wkracza grząs 


formę tę i właśnie to to odstępstwo od 
reguły budzź i protest 
mówiących, gdyż w 75 proc. roówią 
tą (tą książkę, tą rękę, lą drogę) 


tak rozpowszechniona. 


Na razie jednak żadnych decyzji 
w tej sprawie nie ma i należy uży- 
wać formy biernika tę. 

Chyba jednak żaden zaimek nie 
sprawia takich kłopotów jak on. 
ona, ono. Już mi się nie chce zbierać 


przykładów wykolejeń gramatycz- 


nych w rodzaju „ja rzucam myśl, 
a wy go łapcie” albo „idź do ko- 
leżanek i zawołaj ich, żeby tu przy- 
szły” czy też (najczęstsze!) „tam jest 
okno, otwórz go”. Forma biernika 
jest właśnie tą najzdradliwszą i bu- 
dzącą niekiedy żywiołowe protesty. 
No bo jak to — dąsają się nasze 

— 06 mężczyznach musimy 


damy 
mówić, że widzimy ich, a o kobie- 


_ szałem. Szkoła może być tylko imie- 


można szkołę nazwać imieniem Ta- 


_ śojuszki). 


wyrazem jest 


.wyrae łatwy w odmianie. Pamiętam, 
wybitnęmu hu-| 


tach, stołkach, psach, 
widzimy je? To zgroza!... 


cieiętach, że 


Ponieważ dziś kolej na literę i, za- 
imek ten, ta, to a tym bardziej on.$ 


ona, ono, może się wydawać niesto- 
Sowny. Nawiązułem jednak do niego 
właśnie ze względu na formę bier- 
nika ich. Jeśli bowiem słyszy się ko- 
gaś, klo mówi, że „trzeba poświęcać 
dziociom więcej uwagż, żeby ich wy- 
chować na świadomych obywateli”. 
to bez:ryzyka omyłki należy uznać, 


że może osiągnąć perfekcję w opo-$ 
- wiadaniu szmotcesów. ' - | 


"Żeby ' jednak bezpośrednio nawią-$ 


zać do litery i, której ma być po- 


święcatiy dzisiejszy felieton, zajmij ho” 
my się rzeczownikiem imię. W ten. 
sposób stanie się jasne, dlaczego tyle 


miejsca poświęciłem zaimkom. Otóż 


"imię to: 1) miano osobiste, nadawane | 
jakoś 
miano 'nierodowe (używane bez na-$ 


nowóródkowi i pozostające 


zwiska w stosunkach nieurzędowych), 


2) nazwa, nazwisko („Chopin — toj 
takie święte imię jak Kościuszko, ta-5 


kie jak Mickiewicz”), 3) każdy wyraz 


odmieniany przez przypadki; wyrazy$ 


odmienne dzielą się na dwie grupy: 
imiona i czasowniki. Do kategorii 
imion należą rzeczowniki, przymiot- 
niki, liczebniki, imiesłowy imienne 
i właśnie zaimki. 

Sam rzeczownik imię występuje 
w rozmaitych połączeniach. Może- 
my np. spytać: jak ci na imię (albo, 
jak masz na imię) chociaż nie mo- 
żemy spytać jak masz na nazwisko; 
można wzywać imienia- (boskiego) 
używać imienia (podobnie można 
używać nazwiska), możemy mówić 
w imieniu (czyim) albo imieniem 
(czyim) można czynić w imię (cze- 
go), nazywać rzecz po imieniu (czyli 


. bez ogródek, szczerze) itd. 


Najczęstszym błędem jest mówie- 
nie (i pisanie) szkoła imieniem Ta- 
deusza Kościusżki. Przypominam o 
tym na zakończenie felietonu, cho- 
ciaż już parę razy tę sprawę poru- 


nią Tadeusza Kościuszki, nato 


deusza Kościuszki .(chociaż lepiej 
jest nadać szkole imię Tadeusza Ko- 


Umiejętność posługiwania się tym 
jednym z dowodów 
sprawności językowej. A nie jest to 


wytkmąłem kiedyś 
maniście użycie niewłaściwej formy 
(„przynosi chwałę imieniowi Pol- 
ski”). Bromił się twierdzeniem, że ta- 
kiej formy używał - Mickiewicz. 
Owszem, . prawda, ale nazywając 
rzecz po imieniu, jest to forma błęd- 


na, gdyż celownik l.p. brzmi imie-. 


niu i nigdy nie był inny. Nie ma 
więc powodów do lamentu, że wiel- 
kiemu poecie zdarzyło się strzelić 


byka, ale nie należy z tego powodu; 


wnosić, że skoro wokwo Mickiewiczo- 


"wi to i mnie też. 


Mój ulubiony bohater szmoncosu 
zareagowałby maiej więcej tak: 


— Jak się nie ma, oo się lubi, toj 


się lubi, Go SIę nut 


IBIS 


„ stytutu, 


- 


Rys. „Awiosan” 


Z wókandy” KKP 


Cena chciwości 


Każda moderuizacja cieszy, ponie- 
waż podnosi dotychczasową jakość 
na wyższy poziom. Im więcej ucie- 
szonych, tym lepiej, ponieważ mówi 
się wtedy o społecznym znaczeniu 
Sukcesu. Do tej kategorii osiągnięć 
należy uiepszanie benzyny — o0b- 
wieścili racjonalizatorzy z Instytutu 
Ciężkiej Syntezy Organicznej jedne 
go z chemicznych zakładów. 
Oświadczy li, iż udało im się popra- 
wić receptury na produkcję etyliny 
78 i 96, znacznie podwyższając ja- 
kość tych produktów. | 

Technologię instytut sprzedał „od 
nęki” za 30 min zł Okręgowej Dy- 
rekcji CPN, która podjęła się wzbo- 


gacać paliwo zgodnie ze wskazania- . 


mi autorów. Najogólniej rzecz ' bio- 
rąe, polegało to na dolewaniu i mie- 
szaniu w odpowiednich proporcjach 
niskgokbtanowej pirolitycznej benzy- 
ny. Rewelacja została godziwie do- 
ceniona, co pozwoliło racjonalizato- 
rom spokojmie zainkasować stosow- 
ne premie, Wyniosły one łącznie 
mniej więcej tyle, co dochód z ulep- 
szenia czyli owe 30 mln zł. Pobrało 
je kilkudziesięciu pracowników in- 
przedsiębiorstwa i innych 
placówek w wysokości od 14 mln 
do 100 tys. zł. Wśrod „lanych” zna- 
leżli się dyrektorzy F. i W. z War- 
szawskiej CPN: otrzymali po : pół T mi- 
liona złotych. | 
Cieszyli się wszyscy niedługo, po- 
nieważ nastąpiła eksplozja. Nie ety- 
liny. Eksplodowała afera. Wspoma- 
gana przez milicję, Najwyższa Izba: 
kontroli zniweczyła euforię racjonau- 
lizatorów, udowadniając im zwy- 
czajne oszustwo. Sposób, który w in- 
stytucie nazwano nowatorskim, fak- 
tycznie został opracowany już w 
1978 rolsu, i był stosowany w nie- 
których piacówkach naftowych. 
Według ocen ekspertów, współpra- 
cujących z NIK, zmodernizowane 
żadn:ch 
DOTOWNANNU 
ta ne miła 


technologie nie zawierały 
nowych e wrenłow w 
Praca 


z poprzednimi. 
x 


charuk:ccu badawczo-naukowego, 
nie powituna więc być fira:wovana 


śggsgE = 


8 


Ji 


jako  racjonalizatorskie osiągnięcie. 


Jaka to zresztą była puaca. jeśli 
w dokumentacji procesu badawczo- 
-rozwojowego znau,ezweno jedynie... 
terminy zgłoszonycua wniosków i od- 
bioru tech:wlogii. | 


Niegdyś prasa poinformowała opi- 


nię publiczną o tej aferze. Kilka 
osob w terenie zostało osadzonych 
w areszcie Wśród nich znależłi się 
niestety również członkowie parti, 
którzy zostali wiaściwie ukarani 
przez Wojewódzką KKP. Puźr _ 
aresztowano dyrektorów F.i W. ktu 
rych jednocześnie odwołano ze sta 
nowisk. Zostali 
współudział w przestępstwie. 


Stopień ich winy nie budzi wąt- 
pliwości. Bo za co.w gruncie rzeczy 
wzięli po pół miliona? „Zabezpiecza- 
liśmy, w potrzebnych ilościach i sto- 
sownych terminach, bazową i piro- 
lityczną benzyntę, dbalismy o dosto- 
sowanie wysyłek etylinv do- wyni- 
ków: prac wdrożeniowych”. Nawet 
się nie zająknęii, iż — niezależnie 
od. jakiegokolwiek eksperymentu — 
takie czynności były ich obowiąz- 
kiem służbowym. Tiumaczy!i się, że 
inkasując pieniądze początkowo są- 
dzili, iż wysokość sum jest profu- 
cjonalna do wkładu ich puacy, Do- 
piero później doszli do..wniosku, iż 
nagrody były wysokie w stosutukal 
do wysiłku. Ale nie mieli tyle sil:tej 
„woli, żeby te sumy JACOWANUE 
Zwrócić do kasy. 


Zespół Oczeka; ący CKKP wudaiit 
obu bytych dyrektorów z. szerczów 
PZPR. Uznano, iż niezaieżcie od Sa- 


ń 
i 
i 
4 
i 


oni oskarżeni o: 


dowego epilogu sprawy, dopuścili się | 


wysoce naganiych czynów. Zagarię- 
li pieniądze, kłóre im się nie na- 
teżałv, czym nuaruszyli "dcowo-me- 
ralie zisudy obowiąz zujące w. patr- 


Łęj 
JAN CZUŁA 


Numer samkaniętu 
1966,04.02. 
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Święto jedności, 
pracy i walki 


Wyjątkowy te rok, Twwa wielka batalia pe> 


W tym roku sefma rocznica krwawe 


cnie wyraz w partnerskim  wsąpółdzialaniu 
PZPR-owców 1 Ludowców, robotników 1 chło- 
pów. 

Dokończenie na str. 2 


ap anna M A i M 


Święto 


jedności, 


pracy 
i walki 


' Dokończenie ze str. 1 


" Wspólna polityka rołna, wygraco- 


podjęte zostaną przez kole x 
kiej Zjednoczonej Parti 

Rebotniczej. wykuwamy mąd- 

wością — nasze futra 


wydany Ww 
wolucyjnych Eugene Pottiera, szcze- Co się 
„, melodię. Pierwsze wykonanie nowej 


zkowcy wstali 
; Roca: refren śpiewała cała zala: 


MIĘDZYNARODÓWKA - 


Tradycją zebrań partyjnych jest kończenie ich odśpie- 
wywaniem , „Międzynarodówki”. Czy jednak śpiewając — 
przeważnie tylko pierwszą zwrotkę — pamięłamy © 
twdrcach tej pieśni, okolicznościach jej powstania? 
Przypominamy więc pokrótce historię powstania i ko- 
leje losu pieśni, którą Włodzimierz Lenin, przemawia- 
jąc 3 kwietnia 1917 roku na Dworcu Fińskim w Pio- 
trogrodzie, ogłosił hymnem partii bolszewickiej, a w 
1919 r. zgodnie z „decyzją Hf . Międzynarodówki Komu- 
nistycznej, uznano ją za hymn światowego proletariatu. 


czerwcu 1988 roku robotnicy  Podatlbów Brzemię ciąży nam 
— członkowie związków zawo- Zajpraw Pę naszych spoż dad 
dowych w Lille — zorganizo- Lecz się s 
wóli na pół robocze na pół towa- Gdy równość nowy ład, 
rzyskie zebranie. Spotkali się W Di zwwywa ów owak pw 
zacisznęj kafejce przy ulicy de la 4 
Vignette. Stoły ustawiono pod ścia- nsydąey ać 
nami, robiąc miejsce dla amatorskie- e kopalń, fabryk, hut 
go zespołu robotniczego wykonują- Tym możni są, że każdy kradnie 
zee L pieśni. no ich —  Bołaciwe, k arza 
przybyły tu z Gandawy tokarz, 2 £  gtopieny w zł 
zamiłowania muzyk — Pierre De- Na włcość da naś ycie 
seyter. Jak należnaści słusznej zwrot! 
Od pewnego czasu intrygował go Bój to Będzie ostatni... 
w Paryżu zbiór wierszy rne-  Pziź lud roboczy wsi i miasta 


CE pe, OE a own Jak pizaycey A zy 
ĘDZYN WK Ą okarzowi Pręcz, moz jadów, rodzie 

tak się ten wiersz podobał, Że w CIĄ- Coy pak wik kieany zc daj? 
gu dwu nocy na swej zdezelowane) Dzień szczęście będzie trwał! 
fisharmonii skomponował do niego 
Eugene Pottier. był synem xrae- 

oj odbyło się wieczorem 26 czer- . t-4 
1888 roku w owej kawiarence  toine w Paryżu. Urodził się w roku 
osa 1816, był i 
lesba drugiej zwrotce wszyscy  ryeowal i pizał 
ed stolików, a 0 „poetą przedmieść i berykad”, 


Wyklięty, powstań ludu ziemi! 
który 


 uGazeta Młodych”, Zarząd Główny ZSMP i Młodzieżo- 
- wa Agencja Wydawnicza 'ogłaszają konkurs ne wspetm- 
ałenia, pamiętnik lub dziennik na temat: 


Moja droga do partii 


przeznaczony jest dla wszyst- 
ich generacji zatacza 

Organńzatorom Y 
przede wazystkim na dziezad- 


Komunardów — w roku 1880 — po- 
wrócił de Francji. Tutaj w roku 1887 
egłosił "swą . „Międzynarodówkę” 
drukiem. W pierwotnej wersji była 
dłuższa © 6 zwrotek, nawiązujących 
teanatycznie do walk na barykadach 


Paryża 
nie doczekał 


Bugene Pottier 
triumfu swej pieśni. Zmarł 7 listo-. 


pada 1887 roku. Ulotka, kolportowa- 
na wówczas na ulicach Paryża, a 
wzywająca do udziału w pogrzebie, 
informowała, iż „towarzysze Pottiera 

a okresu , znajdujący się 
- obecnie w Paryżu, "zebrali się i po- 
stanowili przekazać jego „akężryj po 


opiekę wszystkich pr. 
botniczy Paryż, który zawsze ao 
czcić swych ng day odezwie się 


nocześnie żelnierzem i poetą Rewo- 
lucji”,. 

Zwłoki twórcy MIĘDZYNA- 
RODÓWKI spoczęły na cmentarzu 
Pere-Lachaise, wśród mogił tysięcy 
Kemunardów. Jego mogiła była i 
jest miejscem wielu robotniczych 
w wa 

A ałowa, które napisał, adigkej 

$uż w 1890 roku cała Francja, zaś 

w kilką lat później — cała Europa. 


w 1899 roku kongres złedneczenio- 
wy rewolucjonistów francuskich u- 
amał je za swój „Hymn bojowy” 


W czasie rewolucji 1905—1907 śpie- 
wali da zee zbuntowanego 
W 1813 roku 


„Praw- 
szoa przedrukowała pelny tekst MIĘ- 
DZ ayy jagpackahcjy z komentarzem, 


m w m i M M A M w 


m KW. ŁRĘ zy EEE NEA ZK .. A EH ME > M 


wanie rozwija się, a kampania zjaz- 


eentewane jak wiele jeszcze jest do 
zrebienia... 


— Mam nadzieję, że nie robicie mi 


chyba dobrze, gdy akcentuje się 
przede wszystkim zadania. Dokona- 
nia bronią się same, zadania same 
nie zrealizują się, trzeba więc złale 
de nich wracać, skupiać na nieh 
uwagę. Trwałą zasadą nowego stylu 
pracy partii staje się konsekwentne 
i systematyczne rozliczanie podjętych 
uchwał. Na przykład jeśli chodzi 
e stan realizacji Uchwały XVI Pie- 
num, to tylko w zeszłym roku Ko- 
mitet Centralny rozpatrywał ten te- 
mat dwukrotnie, a Biuro Polityczne 
czterokrotnie. 


Zwrócę zresztą uwagę, że wdra- 
żanie w życie treści XVI Plenum nie 


Błura Politycznego nie ma tematu 


który nie dotyczyłby 
Przykładowo weźmy XIX Plemum, 
jak wiadomo, poświęcone inteligen- 
efl Przecież inteligencja to nasze 
— robotników — dzieci I wnuki. lech 
twórcza myśl to nasza lżejsza praca. 
Bez inteligencji niewiele sami zdzie- 
łalfbyśmy. Dobrze wiadome, jak 
ważnę rezerwą rozwoju Polski jest 


dzenia realizacji postanowień XVI 
Plenurm. 


częła się ona bezpośrednio Pie 
nuzma, kiedy to na prawie ty- 
siącach )- 


sterstw. spojrzeć na zapisy 


nak, jak ważkie są postanowienia 


XVI Plenum, co oznacza i to, że na 
realizację niektórych z nich trzeba 
naprawdę dłuższego czasu, a po dru- 
gie, naprawdę wysiłku wszystkich, 
nie wyłączając robotników. 


= Zatrzymajmy uwagę na sprawie - 


samych robotników. Isto- 

treści KVI Plenum jest umoenie- 
esej w budowie socjalizmu w Pelsca. 
Zestałe to w sposób szczególnie wy- 
raśny także prejekeie 


— Mamy liczne przykłady wzrostu 
aktywności politycznej robotników. 
Działają eni w part, w radach na- 


ściej zabierają głos, są krytyczmi. Te 


-widomy znak wdrażania w życie tre- 


ści XVI Pienum._ Ale teraz — jak 
podkreśliłara w informacji na 
XXIM Plenum — trzeba stawiać 
kołejne zadania: jak zwiększyć sku- 
teczność politycznej działalności ro- 
botników, ich wpływ na funkcjono- 
wanie komitetów i organizacji par- 
tyjnych, wykorzystywanie ich ocen 
i wniosków w życiu społeczno-po- 
litycznym, jak skierować ten robot- 
niczy krytycyzm na eliminowanie 
negatywnych zjawisk, w tym takża, 
a może przede wszystkim, we wła” 
snyna środowisku. Pragnę podkre- 
ślić, że te problemy są żywe dys- 
_kutowane na przedzjazdowych ze- 
braniach POP, w partyjnych rozmo- 
wach indywidualnych. 


— Ale w jakim kierunku biegną 
dyskusje? Z yz UE 


-—— Większość robotników echce u- 
czeiwie pracować | uczciwie pracuje. 
Tym estrzej wskazują jednak, że nie 

tm smośliwość 


— A więc skłonność de wskazy 
wania przede wszystkina na agół- 
niemożneści? 
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nieje takie zjawisko czy mie? 
— Uczciwie pracujący robotnicy, a 


w przypadku kszości : 
inteligentów, urzędników. tu 
e większości, a więe nie © wszyst- 
kich. Bo choć 

zabezp jest godność 

ków, to ę Śrępsś robotnik chce 


— To jeden z centralnych proble- 
mów zarówno XVI Plenum, jak | 


wania nażury etycznej, Chcłałbym 
sapytać, czy Waszym zdaniem robot- 
niey poprą inicjowany przez partię 
pregram szeroko rozumianej odnowy 
moralnej? 


— Program ten ma szansę uzy- 
skać ogromne poparcie robotników, 
ogromne poparcie społeczne. Więk- 
szość społeczeństwa jest zdrowa mo- 
ralnie i dojrzała obywatelsko. Zna- 
kiem dojrzałości było hasło „socja- 
lizm — tak, wypaczenia — nie”. 
Świadectwem dojrzałości są nasze 
doświadczenia lat 0-tych, zawarte 
w porozumieniach, reformie, odno- 
wie życia publicznego. Większość lu- 
dzi naprawdę dostrzega ogromne 
zmiany na lepsze i identyfikuje się 
z nimi, choć przecież nadal żyje się 
nam bardzo ciężko. Tej identyŃ- 
kacji dowiodły wybory do Sejmu, 
a teraz jeszcze pełniej dowodzi dy»- 
kusja przed X Zjazdem partii. Za- 


zealiach rozwajowych.- 
myślą chcialbym zapytań, jak wedle 
Waszych. ebserwacji feat przyjme- 
wany projekt Programu _ partii, 
zwłaszcza przez rebotników? 4 


— JeS chodzi 6 odczucia z zebrań 


jekcie 
, $o widać, że jest to 
* widać takie myśla- 


Widać jednak zarazem potrzebę 
mądrej edukacji Aaa pay da 
także historycznej, prawnej, 

nej. Myślę zwłaszcza o młodysh 
g których wielu ma nader mgfłate 
pojęcie © warunkach naszego startu 
po wojnie, a i dzisiejszych reałtów 
nie potrafi dostrzegać. Na przykład 
dostrzega sią tylko luksus na JP 
chodzie, a nie widzi, że są tum 
1 stumay. Niepokoi mnie widoczna 
u części młodych chęć szpanowanią 
dążenie do pokazania ponadprzecięł> 
nego styłu życia, bez oglądania się 
. Jaktma kosztem. Niepokoi mnie na- 
stawienie części młodych na ko 
sumpcję przede wszystkim indywó- 
dualną, mniejsze zaintercsowanię 
konsumpcją zbiorową, powiedzmy, 
żeby był teatr. Przy takim podejściie 
łatwe przeoczyć istotę zdobyczy soó>- 


 €jalizmu, na przykład, że kto chce 


pracować ta ma pracę, kto chce się 
uczyć to ma możliwość. 


Nie ukrywam, że dyskusje nad 
projektem. Programu nie są łatwa 
Łatwiejsze są dyskusje nad Tezami, 
bo Tezy są konkretniejsze i dotyczą 
bezpośrednio zakładów. Cennym zja- 
wiskiem w dyskusjach jest nasta- 
. wienie na konkret. Chodzi nie tylko 
o konkret gospodarczy, czy w ogóle 
ma zę może wypo- 
wiedź robotnika na jednym z ze- 
brań: „Przeciętny Polak chce wie» 
rzyć, że projekt Programu doprowak 
dzi de postępu, ale chce też wiedzieś, 
kte poniesie odpowiedzialność za 
s gta ara w jego realizacji”, 
Ten robotnik rozwinął swoją 
s. mikasując na zjawisko, że czę=" 


a dotyczy = i władz wyższych. 
takie I podobne 
Biura Politycznego? 


Towarzysze w Biurze dobrze 
sza realia, także w sferze społecz» 

nych opinii, ocen, niepokojów. Dlą- 
tego towarzysz Jaruzelski tak częsłę 
"mówi e konieczności konsekwent 
'-zeaNzacji podłćtych decyzji. Jeśli 
chodzi © Wasze pytanie. to oczyw$- 
ście przekązujemy — czworo roka$> 
ników. w „Biurze. „Politycznym | 
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Dokończenie ze str. 3 


wszystkie opinie 
gów—robotników, 


naszych  kole- 
wśród których 
dzień. Przekazujemy 


tkwimy na co 

bez żadnego lakieru, - 

SZCZETZE. że towarzysz Ja- 
ruzelski bardzo się 2 


le wywołuje mas, „do tablicy” w 
każdej sprawie pyta, co wy na to? 


— Czy przekazujecie epinie zów- 
nież w drugą stronę 


PEC NOCAE 
wśród. któ- 


umacniania roli robotnika w partii 


i państwie. 


— Jednym z głównych akcentów 
XVI Pienum byłe wskazanie na ko- 
nieęczneść uzaocnieńie _rebetniczega 
trzema partii, co dotyczy grzede 
wszystkim POP. Jak Towarzyszka 
ocenia postęp w tej dziedzinie? | 


zpejj Pzed XXIII Plenum, podkreśla- 


KC. Dziś powiem może tylko, że na- 
dal aktualne i pierwszoplanowe jest 
ządanie umocnienia POP. Ma to ści- 
sły związek 2 PATOSE robot- 


ników do partii. Robotnika, a i chło- 


pa często nie interesuje co robi KW, 


patrzy on przede wszystkim co robi 
POP, co robią partyjni obok niego. 
Tu właśnie buduje się — albo nie 
— autorytet partii. - 


Nie do końca zostało zrealizowane 


. zadanie, żeby każdy całonek partii 


był aktywny, żeby każdy „chciał 
chcieć”, żeby azitował do partii nie 
słowami, lecz prawdą własnej posta- 
wy. Jest jakaś osobliwość: mamy co0- 
raa więcej śmiałych aktywistów, 
których macierzyste POP są jednak 
nada! niemrawe, słabe. Trzeba więc 
zmienić kryteria oceny „postawy 
członka partii; oceniać nie przez 
pryzmat jego działalności w instan* 
eji, lecz przez pryzmat aktywności 
jego POP. Wyraźny już proces wy- 
chodzenia ogniw partii z działalno- 
ścią na zewnątrz nie może ograni- 
czyć się do aktywu. Całe POP, bez 


wyjątku wszyscy 


ich członkowie, 
muszą wychodzić na zewnątrz. 


Nie do pogodzenia z partyjnością 
jest przeświadczenie, że jeśli chodzi 
się na zebrania i płaci składki, to 
jest się w porządku. Nie do pogo- 
dzenia z partyjnością jest brak chęci 
do realizacji nawet tego za czym 
głosowało się na zebraniu własnej 
POP. Tu niczego nie zrobią jacyś 
„oni”, bo takich po prostu nie ma. 
że w uświadomieniu tej 


o manieć. jest częścią e. 
łeczeństwa naprawdę dojrssłezo | 
dalej szybko dojrzewającego. Warto 
widzieć w tym ważkie zobowiązanie 
i źródło optymizmu. 


— siękuję za rosmowę. 
Rozmawia: 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


XV Plen um Cen w ej Komisji Rewizyjnej 


jsk Fo ur god proso da zh a 
Ę 

Ghszarów pracy partyjnej, które 

%w okresie i były przedmio- 

tem badań kontrolnych CKR i śo- 

"SRG rewizyjnych niższych ezczeb- 


. uedcz że w okresie od IX 
Zjazdu partii CKR zbadała 64 pro- 
Klemy. Niektóre z nich podejmowa- 
n9 kilkakrotnie. W wyniku 
h 


haki WKR sani uwagi „ostra 
olły badaniu pr zakładowych 1 


godstawowych A ariantacji partyj- 
hych, w których łącznie przeprowa- 

o ponad 40 tys. kontroli. Prze- 
prowadzomw również 3455 kontrdli 


w instancjach partyjnych stopnia: 


podstawowego, 400 w ROPP, 82 
w komitetach wojewódzkich, 109 
w wydziałach i biurach Komitetu 

także 


„Prasa-Książka-Ruch”, 


Wszystkie ważniejsze 
pokontrolne przedstawiane były 
przez kierewnicówu _ partii. 
W każdym przypadku wniesienia ich 
pod obrady Biura Pelitycznege i 
Sekretariatu KC spotykały się z du- 
żym _— zainteresowaniem, 
dyskusją 1 aprobatą praewaón= 
jącej większości ów. Zatwier- 
dzone wnioski CKR kierowano de 
realizacji przes wy 


tancje terenowe. Wie ważnych 


wniosków wdzeżono de praktyki 
8-0 mic nec bonia 
e 


KC i kamer . 


wydziałami KC. Wiele kontroli prze- 

prowadzano wspólnie. Prawie w 
każdej kontroli CKR dotyczącej re- 
alizacji poszczeg ólnych uchwał KC 


u akt 


' sżarów współdziałania nałeży kształ- 


towanie atmosiery społecznej sprzy- 
jającej pracy Inspekcji Robotniczo- 


Tworzenie 


„Chłopskiej oraz przedsięwzięcia na 
TZeCz umacniania systemu kontroli 


ogrom pracy wykonanej w <iągu ka- 
dencji przez CKR, a i komisje re- 
wizyjne niższych szczebli. [X Zjazd 


konźrolę rezultatów pedejmowanych | 
przedsł 


ęwzięć i dyscypliny dzłałania 
za jedną z gwarancji uniknięcia na- 
wreżu złych zjawisk, błędów, niede- 
skenałości. 


Odpowiednio do tego — jak pod- 
kreślono w dyskusji na Plenum 


podporządko- 
wała całą swoją pracę, w tym kie- 
runku poi a esAgaAE rzą 


PONSA 


e 
Wiedącą zasadą wszystkich podej- 
mewanych kentroli byłe sprawdza- 


nej, ale w równej mierze zwracać. 


W badaniach prowadzonych przez 
przy: formułowaniu. 


CKR, zwłaszcza 
Oce ry caych — — jak podkeślomo 


na Plenum — zawsze brane były 


pod uwagę niezwykle złożone uwwa- 


runkowania w jakich przyszło dzia- 
Niezależnie jednak od. 


łać pestii. 


mienia musi być traktowany Jako 
działanie na sskoedę partii. Tak też 
rezumiała te CKR, zabiegając o wła- 
ściwe respektowanie wyników kon- 
treli i kensekwentne wdrażanie 
wniesków. 


Znamienna ewolucja zaszła w cią- 
gu kadencji — jak podkreślomo na 
Plenum — w stosunku ogniw partii 
do działań kontrolnych. Na początku 
trzeba było przebijać się do wyzna- 

angi kontroli. 


Potrzebę kentynuowania takiege 
ztytu pracy komisji rewizyjnych 
jak podkreślam w  dyskusk 


tych uwarunkowań 
CER. caczt chcąc dobrze służyć partii, 
piętnowała wszystkie bariery su- 


biektywne, tkwiące w starych przy- 


zwyczajeniach, złym obyczaju, braku 


umiejętności, a nawet zmia Je->. 
GnUŚDOŚCWI. 


nistwie i 


. Dlatego też w wieku ankiiiach po- 
kantrołlnych CKR znajdują się uwa- 


gi krytyczne na temat działań po- 


zorowanych, spłycania myśli progra- 
mowej, powierzchowności ocen i ich 
szkodliwego neutralizmu, uchylania 
się od zadań trudnych, niechęci do 
pracy nad sobą, werbalizmu i pom- 
patyczności, braku wyczulenia na 
nawroty woluntaryzmu, biurokraty- 
zowania życia partyjnego, oderwania 
od realiów życia i odczuć ludzi pra- 
cy. 


Te i inne siąbości — Jak podkre- 
Śllono na Plenum — nie wystąpiły 
w życiu partii w skali niepokojącej. 
Ich istota, a i możliwość kumulacji 
nakazywały jednak mówić o nich 
nawet wówczas, gdy stanowiły 
cząstkę w DNOgOŚCI pozytywnych 
przemian zachodzących w partii. Sa- 
mokrytycyzm w partii — tak debit- 
mie pogłębiony w mijającej kadencji 
— jest wielkim derobkiem. Każ- 
dy przejaw jego zanikania bądź tłu- 


— trzeba zarckomendować X Zjas- 
dowi. Ważnym zadaniem na przy- 
szłżość jest dalsze zwi 
teczności 


peyatajjh podstawowego. 


Zaxówno sprawozdanie CKR, jek 
— będąca, 


1 dyskusja na Plenum 
próbą złębokiej refleksji nad do- 
świadczeniami z mijającej kadencji 
osiągnięć 


ważnia © do si satysfakcji — 
jak podkreślano w dyskusji — a za- 
razem utrwala świadomość, że wiele 
jeszcze zostało do zrobienia, żeby 
partia była w pełni mobilna, żeby 
wszędzie i w pełni spełniała swoją 
kierowniczą rolę. 

W dyskusji głos zabrali kolejno: 
Jerzy Kęstowiez, Jan Kaczuba, Zbig- 
niew Gruntmeyer, Krystyna Chre- 
bak, Gerard Krajniewski, Helena 
Dziewelska, Stanisława 
Jerzy Perłowski, Stanisław Suszek, 


AW. 
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Przedzjazdowe Kon ferencje PZPR 


konferencji wręczył 10 młodym pra- 

oewnikom _ „Ursusa legitymacje 
kandydackie. 

zarówno w reśeracie agzekutywy 
wygłoszonym przez sekretarza Ko- 
mitetu Fabrycznego — Bogusława 
Zięcłka — jak w czasie dyskusji, 
w której wypowiedziało się 21 towa- 
rzyszy, dominowały dwa nurty te- 
matyczne. Pierwszy — dotyczył pro- 
blemów produkcji, drugi — działal- 

rowadzone 


(całe 
Ciągnikowego „U- 


niki. odgrywa także 
eksport, łaszcząa ołągników licen- 
cyjnych. 

W toku obrad wskazywano na 


zużywający się cwaa bardziej pak 
maszynowy, miedostatek dewiz na 
zakup maszyn i suwowców, nagmin- 
ne kłopoty z opóźnianiem dostaw 
przez kooperantów, 

jakość dostarczonych 


© których z prawdziwą żroską mó- 
wRi m.in. Marek Gestkowski, Jan 
Krawczyński | Janusz Niemiec. 

A mimo to — jak poinformował 
dyrekkor generalny. Zrzeszenia Prze- 
mysłu Ciągnibowego „Ursus” Woj- 
ciech Ziółek — w ciągu ostatnich 
trzech - lat zakłady: eryk, postep 

dziedzinach. 


we wszystkich 
ubiegtym wykonano plan a 1 
nadwyżką, dostarczając krajowi 
59 017 ciągników, w tym 5637 ciąe- 


pierwszego kwartału — nie bez zna- 
czenia są tu podejmowane przez za- 
łogę czyny przedzjazdowe — pozwa- 
lają na dasze optymistyczne pro- 


gnozy. 
W kontekście zadań nakreślonych 


w projekcie „Prognamu PZPR” i Te- 

zach Zjazdowych uwaga fabrycznej 

organizacji partyjnej i kierownictwa 
rsus” 


W czasie 86 zebrań POP | OOP, 
na których dyskutowano projekt 
Programu partii, wniesiono niejedną 


4% «. 
MAW ZEG” 


Konjerencja przedzjazdowa w Ursusie; od lewej: Jerzy Kwiatkowski, Krzysztoj Krysik, Ryszard Wasiak, Tan 


Wojciechowski, Krzysztof Jabłoński. 


tym — mówił w Wiesław 
Saab mm tabryczne> 
go śdubu techniki ngłosiki 820 zwnio- 
aków rskich, które 


ziomu ich Życia. I że jest to kposób 
jedyny. Tworzenie wśród załogi, at- 
ważne jest 


szych ZSMP rekomenduje do partii. 


Praca politycznowychowawcza 
rozwinięta w czasie kampanii zjaz- 


zło, 
Laski je Pda ia: Spo czne 


I 


Na pierwszym bodaj miejscu dys- 
kutanci stawiają niesprawiedliwy 


madlia RZE obniżają poziom ży- 


Fot. Piotr Nowałz 


dził, R$ przebieg obrod świeńcy 
e anżu w sprawy 
zakładu 1 w probdblenyy ecznQ, 


LEONARDA TYKOCKA 


Stocznia Gdańska im. Lenina 


Zwróceni w stronę oo 


Konferencja | przedzjazdowa w 


; największym przedsiębiorstwie pol- 


skiego przemysłu okrętowego, Stocz- 
ni Gdańskiej im, Lenina, odbyła się 
z udziałem 185 delegatów reprezen- 
tujących 1910-osobową organizację 

obrady 


otwierając konferencję odczytał po- 
zdrowienia i życzenia „owocnych ob- 
rad, szerokiej, krytycznej i partyjnej 
dyskusji pomocnej w przygotowa- 
niu X Zjazdu partii” skierowane de 
stoczniowców przez | sekretarza 
Komitetu Centralnego PZPR Woj- 
ciecha Jaruzelskiego. 

była szczególnym 


stoczniowców, 


którym w jej trakcie wręczono 1le- 


poł 
1933—85, armatorom 39 
statków (w tym 38 na eksport). 


W roku bieżącym zaplanowane 
jest oddanie 12 jednostek. Mówił 
o tym na konferencji dyrektor na- 


czelny stoczni Ryszard Goluch. 


Dokończenie na str. 6 
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Siłą pa 


Komoercycjo 


Lwróceni w - robotnika 


Dokończenie ze str. 8 
Podczas obrad w imieniu salóg 


legatów M sn0- 

wiąc o projekcie PZPR" 
tł jest 

dia | a jego 


tego 
może — tak, by efekty hyły widocz- 


ne w miedalekiej przyszłości — tyl- - 
Polaków. 


ko praca wtitzywtkich 
postulowane w osią powróce- 
form haumaałsacji 


4 Antoni Widera, spawacz z kad- 


przednim numerze „ŻP” przez sck- 
retarza KZ PZPR Jerzego Sacpsa) 


e hucie jako miejscu, w którym na- 


nie dda ryżmicznej pracy załogi 
stoczni powiedział eż e istnie- 

rezerwach. w gospodarczej 
działalności zakładu. 


konferencji wybr 
2 delegatów na X Zjazd partii. Zo- 
stali nimi: Wiktor Borcuch — I sek- 


retarz KZ PZPR oraz Marian Trusz- 


boru 40 delegatów na szczebel dziel- 
ntoowy 1 10 delegatów na szczebel 
wojewódzki 

(r) 


Huta im. Bieruta 


pili [ej 


5 kwieinia br. obradowała przed- 


6 KAATERUJELI 


aktyW 


wzmożonej aktywności hutniczej or- 
odzęjch za partyjnej przed X Zjaadem 
PZPR. T wszystkim ak- 


popisana ikah 


a JE w pracy ldeoweo-wychewaw- 


, Drugą wybijającą się cechą stylu 
pracy partyjnej HBB w «rezie 
przed X Zjazdem jest realizowana 
fu szeroko zasada otwartości, wcią- 
gania do realizacji wytyczonych 
przez PZPR zadań szerokiego grona 
bezpamtyjnych. W zebraniach po- 
święconych dyskusji nad projektem 
„Programu PZPR” wzięło udział ktl- 
kuset bezpartyjnych pracowników 
HBB. Obok wypowiedzi ogólniej- 
szych, dotyczących ktyw roe- 


perspe 
woju regionu i kraju ważne miejsce _ 


głównego dostawcy blach dla prze- 
mysłu okrętowego, rur dla górnictwa, 
energetyki | przemysłu maszynowe- 
go, chce dobrze znać swoje perspek- 
tywy rozwojowe. 


Nie sposób omówić $u innych, cie- 
kawych form pracy partyjnej w ha- 
cie. Wspomnieć jednak trzeba o zue- 
roko rozbudowanym systemie szko- 
lenia partyjnego tomówionego w po- 


elektywnej pracy partyjnej w Hucie 
„Bieruta” jest przyjęcie w 1983 r. 56 
kandydatów w szeregi PZPR. 


Z wielowąlkowej ciekawej dysku- 
sf w czasie kouferencji warto pod- 


cyplinę i efektywność pracy. Przed- 
stawił także pierwsze doświadczenia 
właanego wydziału w dziedzinie 
wznawiania współzawodnictwa © 
najlepszą brygadę. Eugeniusz Piętsk 
— I skretaaz POP Wydziału Ko- 
łejowego podkreślił znaczenie ogpra- 
oowywanych i zaaprobowanych 
przez kolektyw regulaminów pracy, 
które stwarzają obiektywne kryteria 
oceny Hości | jakości pracy. Kaai- 
miera Opler mówił e dramatycznej 
i niesprawiedliwej sytuacji wiełu za- 
służonych  hutników-emerytów «© 
tzw. starego portłela. Grzegorz So- 
kołowski z Prezydium Rady Pra- 
oeowniczej huty podkreślił koniecz- 
ność dalszego wspierania przez sk- 
tyw PZPR idei samorządu i prańctyśki 
samorządności w zakładzie. Zwraca! 
uwagę na niebezpieczeństwa ograni- 
czania samorządności, podstawowego 
przecież kanonu: demokracji socjali- 
etycznej w zakładzie. Na problema- 
tykę odnowy moralnej, znieczulicy 
społecznej, szerzącej się niewrażli- 
wości na zło zwrócił uwagę w swoim 
wystąpieniu czlonek egzekutywy KZ 
Józef Zatoński. 

Konferencja wybrała 2 delegatów 


na X Zjazd PZPR: Bogdana Borysia 
wydziału koksowr., 


i k 
"POP na tym 


JÓZEF GRABOWICZ 


a mam mady >— ua 
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Czytając Tezy na X Zjazd parti 


czas kadencji nowo wybie 


Tezy na X Zjazd już w tytule pro- 
podporządkować zbiorowy 


umocnić 
kraju w trudnej sytuacji międzyna- 
rodowej — Polska bezpieesz- 


i do wyników — Pelska 
gospodarna; -_ unowocześnić 
decydujące © postępie warsztaty 
- pracy i organizację pracy — 
Rega nowoczesna; 


stosunek 
wszędzie tam, gdzie jest 
ledoceważone Polska pra- 
werządna, Powyższe tezy, wska- 
zująe 


stabilizacja spo- 
„o zi, tomi es kraju”. W warun- 


Tezy na X przezwyci 
żenia zagrożeń, mogły już być i są 
tezami pro s roz- 


na i walki czyli przez programową 
linię IX Zjazdu, wymagają właści- 


Władysław Loranc jest 


kie- 
rownikiem Wydzdału  Ideolo- 
gicznego KC PZPR 


go partii. Jest to jakby deklaracja 
z wynikami dyskusji nad nią, służy 
jako podstawa do konstrukcji planu rozwoju gospodar- 
ki narodowej i życia społecznego, planu przybierają- 
cego postać uchwały Zjazdu. 


W ustalonej już tradycji Tezy, zgłaszane przed każdym ; i 
ze zjazdów, przedstawiają projekt rozwoju kraju na 


Komitetu Centralne- 
a, która wraz 
legatom na Zjazd 


śch 
oczywisty prymaźk nad po- 
lityścą. Z uwzględnieniem tej właśnie 
Komitet Centralny komst- 


| razy niższego niź 
w okresach poprzednich. 
j jest bariera surow- 


ego. 

Tezy proponują jedyne — jak 
wolno sądzić — rozwiązanie, a miła- 
nowicie kurs ma intensywne gospo- 
darowanie. Jeśli 
bór zatrudnienia 


nicznego, ale zależność między tą 
ża, a tpm fa iwrodc cj 


w sierze narzędzi, technik i 
nokogii. Tezy (19, 20, 21) wsłkazują 
potrzebę podobnych rozwiązań 


muje, że zmiany w tej sierze są może 
doraźnie waćmiejsze. 
Mięzy Tezami na X Zjazd a sta- 


newralgiczny 
łolkształcie polityki ekonomicznej, na 
problem płac i cen. Tezy przypomi- 
nają raz jeszcze 


zostało 
być on ograniczony 
administracyjnymi, Wokół tej kwe- 
stań koncentruje się juź obecnie 


Jedno wydaje się pewne. Proces 
od rozwiązań  dyrek- 


jaśnić tendencji amax- 
| i wpływu tego pro- 

cesu nię tylko na ł 

ałę także i na LA 


w tym, by za GEKLĄ DpPTaCĘ, PO- 
dobnię 


© 

reformy do jej celów, a nie do przej- 

ściowych nastrojów,  podyktowa- 
codzienny 


Opublikowanie Tez, wejśie w 
kampanię poprzedzającą zwołanie X 
Zjazdu, nie tylko wypełnia wymogi 
statutowe ale potwierdza, że dojrza- 
ły polityczne, gospodarcze i społecz- 
ne warunki do odbycia zwyczajnege 
zjazdu partii, Fakt ten przekonuje, 
że dorobęk okresu po IX Zjeździe 
jest wielki I szachowa trwałe, pozy- 
tywne znaczenie. Dokładny bilans 
tego trudnego etapu w najnowszych 
dziejach Polski sporządzi Zjazd. 
Trwająca dyskusja umacnia naszą 
pewność, że zgodnie z uczciwie po- 
jętymi interesami narodu rozstrzyg- 
nęłśmy  najgroźniejsze dylematy, 
przed którymi stanął kraj. Ten do- 
robek oraz program rozwoju kraju 
w latach 1986—1990 pozwolą skupić 
wokół robotniczej partii wszystkie 
patriotyczne siły narodu i — po udo- 
skonaleniu przyjętej strategii rozwo- 
ju — osiągnąć taki stan kraju, któ- 
rego oczekują i który solidarnie 
tworzą robotnicy, chłopi, ińteligen- 
cja, 


uwarunkowania! 


rozwoju 
ekonomicznego 


WIESŁAW ISKRA 


tendencja spadkowa. 


Od zakończenia II wojny świato- 
wej minęło już ponad 40 lat, jed- 
nakże jej złowieszcze konsekwencje 
dla życia społeczno-gospodarczego są 
a p odczuwane i w przyszłości bę- 


żeBDyc Pod- 
cząs 2678 dni 


doznało trwałego Dła Pol- 
pray ih d 6 mln ob | teli. 

ponad 6 ywa | 

Wojna, okupacja — i xzwiąsane 


terrorem, niepewnością dnia I nocy, 
współczynnik  rodności 
tendencję leżą 


a naturalnego ludności. . 


udziale Wojska Pol a - 
nowienie w naszym kraju władzy 
ludowej, a na adze- 


stępnie przeprow. 
nie głębokich, rewolucyjnych prze- 
mian we wszystkich dziedzinach ży- 
cia narodowego, stworzyło nowe wa- 
runki rozwoju gospodarczego, spo- 
łecznego i demograficznego. Znalazło 


Wśród wielorakich uwarunkowań rozwoju gospodar- 
czego naszego kraju ważną rolę odgrywają problemy 
demograficzne. Szczególnie silne piętno na nasze ży- 
cie gospodarcze wywierają takie dwa zjawiska natury 
demograficznej, jak zdeterminowane przez Il wojnę 
światową cykliczne wahania przyrostu naturalnego lud- 
ności i ujawniająca się w tej dziedzinie długofalowa 


"ny można 


z. 


czynników zdan sj pęd społecz- 


ch R 
nych, zaczęła się przejawiać tenden- 
cją spadkowa. Trzeba tu również 
wziąć pod uwagę, że w latach 
60-%ych „chude” roczniki okresu wo- 
Jennego : rodziny. 

zmanie się współczynników 
przyrostu naturalnego trwał do po- 
czątku lat 70-tych. "Następnie mamy 
do czynienia jak gdyby z drugą, ebo- 
ciaż już mieceo mniejszą, falą zwięk- 


szanego przyrostu naturalnego lud- . czej 


ności, która dosięgła teraźniejszości. 


Ra podstawie prognozy opracowa- 


nej przez Główny Urząd Statystycz- 
oczekiwać, że sody 


zaczniemy ponown 
fazę piw ay ay się przyrosty 
Ł przeprowadzonej analizy wyni- 
kają dwa uogólniające wnioski: 
w precezie długofalowego roz- 


© 
woju ujawnia się wyraźna tendencja 
paturalnego 


przyrostu 
niż w ośrodkach miejskich. W Pol- 


Czytając. Tezy na X Zjazd. sz 


Demograficzne p 


tym nierozerwalnie związane. Jest 


przyrostu naturalnego ludności mu- 


na podaż siły roboczej. : 
Łańcuch powiązań przyczynowo- 
„skutkowych prowadzi więc w koń-. 


cu do arki Gdyby wydajność 
pracy w demspie niezmiennym, 
"e szieśerminewane demegraficznie 


zmniejszanie się podaży siły robe- 


moŹna stawiać w spo- 
sób fatalistyczny. Zmniejszanie się 


podaży siły roboczej można bowiem 
aneutral 


łzować poprzez przyspiesze- 
nie wzrostu wydajności pracy, a ści- 
ślej rzecz biorąc za pomocą substy- 
tucji zatrudnienia przez wydajność 
pracy. 

Wóerto poświęcić nieco uwazi wa- 
hanłom cyklicznym procesów de- 
miegraficznych. Jest rzeczą szrozu- 
miałą, że cykliczne zmiany przyrostu 
naturalnego ludności, z odpowied- 
nim przesunięciem w czasie wpły- 
wają na podaż siły roboczej. Gespo- 

darka narodowa ma więc do tzy- 
a nie tylko z kurczącą się po- 
dażą siły roboczej, ale i z cyklicz- 
nym jej falowaniem. W systemie s0- 
cjalistycznym, gdzie obowiązuje zxa- 
sada pełnego zatrudnienia, musi być 
ona wchłonięta przęz gospodarkę 


produkcyjne- 
go. Oznacza to więc, że zatrudnienie 
jest w gospodarce socjalistycznej 
zmienną niezależną, do której dosto- 


przyrostu ludnęści. Taki niestabilny 


SP rozwoju gospodarczego byłby 

społeczeństwa _ niekorzystny. 
wadę przyrosty dochądu naro- 
dowego podlegałyby bowiem waha- 


W dotychczasowym rozumowania 
braliśmy. pod uwagę tylko te skutki 


produkcyjnych w 

Tak na przykład liczba peł- 
skiej w wieku przed i poprodukcyj- 
RYBA W iu 1981-1900 


e 00 tys. osób. Oznacza to więć, że 
przyrost ludności korzystającej 32 


dwukrotnie większy niż ludności za- 

pewniającej środki 
Zupełnie edmiennie natomiast a- 
się owa relacja w deka- 


o 117 min osób, czyli w skali prawie 
pięciekrotnie większej. 
więc, że w ostatnim dziesięcioleciu 


w Ua tt ja aaa _ sock: 
dzić kp e uwarunkowa" 


8 ZYCIE PARTH GE 
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Czytając Tezy na X Zjazd partii 


' Od lutego toczy się dyskusja nad kierunkiem rozwoju 
| kraju w najbliższych kilkunastu latach. Jej podstawą 
(jest projekt „Programu” parti. Opublikowane w mar- 
| -eu br. Tezy KC PZPR na X Zjazd stanowią przybliżenie, 
| konkretyzację „Programu” „ jego celów, zadań na czas 
| . 


do — 1990 roku. 


DO a ZEL Z O a > 


Przypomnijmy punkt wyjścia. Na- 


sza zospodarka, po głębokim zała- 
1080—82 


maniu w latach odzyskała . 
zdolności rozwojowe już od roku 
1983. Przyrosty: produkcji przemy- 
rege (6 16 proc.), 


wydajności pracy 
(e 19 proc.) i dochodu narodowego - 


(o 16 proc.) przekroczyły założenia 
planu J-letniego. Spożycie ogółem 

ło się o 13 proc. (zakładano 
8—11 proc.). Tworzy to podstawę po- 
myślnege rozwoju w przys 

Nadal jednak dochód narodowy 
nie osiągnął poziomu z końca lat 
To-tych. Utrzymują się jeszcze zją- 
wiska niekorzystne, takie jak: 

—- inflacja, mająca swoje źródło 
mia. w szybszym wzroście płac niż 
wydajności pracy oraz w niskiej 
sprawności procesów  .inwestycyj- 


«— niewielki postęp we wzroście 

gospodarowania, ce 

jawia się w stosunkowe wyso- 

energo- i materiałochłonności 
produkcji onaz niskiej jej jakości; 

— nmiskio tempo przyrostu ekspor- 

ta, zwłaszcza do drugiego obszaru 


polska 
stanęła w bieżącym leciu przed 
trudnymi RAM Pa . 


jorsh zużycia i dekapitalizacja ma- 


trwałego w wielu branżach 
eraz konieczność obsługi zadłużenia ' 


zagranicznego. 
W tych warunkach partia . 
= strategiczne cele na lata Ę 
bliższe uznała: 


© wzmocnienie i utrwalenie zdol- 
do zrówne”"'"żone- 

ge I efektywnego rozwoju or. 
© sapewnienie stopniowej popra- 

wy warunków życia ludności. 
Harmonijna realizacja o tych 
cesalów będzie możliwa — co . "'"ro- 
śla się w Tezach — jedynie po” "a- 
runkiem uzyskania zasadniczegę  J- 
męDU w efektywności gospodarowa- 


Podstawowe cele społeczne 


Partia po wnikliwej analizie moż- 
ltwości gospodarczych wysuwa ną 
obecną pięciolatkę następujące, pod- 
stawowe cele społ 


13—14 proc. Złoży się na te m.in. 
zwiększenie konsumpcji artykułów 
żywnościowych o 12 proc. wzrost 
dostaw towarów przemysłowych e 
17 proe. oraz znaczny przyrost na- 


- kładów pieniężnych na świadczenia 


= przywrócenie równowagi pie- 
niężno-rynkowej, pfzy ograniczeniu 
siatek b zacina: 


" Zakłada się postęp w rozwiązywa- 
nia kwestii mieszkaniowej, m.in. 
w wyniku przyrostu nowo eddanych 
mieszkań © 10—20 proc. I zwiększe- 
nłżu środków na remonty ił konser- 
wacje. Zwiększona populacja dzieci 


Wikżee Pitus jest kierowni- 


kiem sektora w Wydziale Kke- 
nomicznym KC PZPR. 


Kan". pako UD hp ARROW Ay M 


w wieku przedszkolnym i szkolnym 
potrzebę wybudowania 


poprawa pe- 


naszego rozwoju partia uzna- 
postęp naukowo-techniczny, 


WIKTOR PITUS 


zwiększenie zdolności oksporiowych, 


i o adaacach Paa jesz 
zmian struktu- 


nege, przyśpieszenie 
ralnych 


zostaną wane min. ma 
następujących obszarach: mikroe- 
lektronika i hnianie infor- 
matyki, leksowa mechanizacja, 


logie ch 
a. techniki jądrowej (m.in. w lecz- 
W checnej pięciolatce tylke w 


2000 nowych, 
wanych technologii i ok. 


Wspólnie z zagranicą 


Partia opowiada się za wydatnym 
zaangażo poł- 


1200 ne- 


skiej gospodarki w międzynarodowy 
pracy, widząc w tym poten- 


mywania 
czeń rozwojowych i -poprawy efek 
tywności gospodarowania, 
Obecny poziom eksportu jest zde- 
zarówno z 


prawy efektywności. 
zrob kotów e ok 5 
stałych), a więe 
„ażecfByd niż p” (o 4 proc.. 
W. intensyfikachH 


| w gospo- 
darki. W najbliższych latach przy- 
śpieszony zostanie sę wyd tych branż 


© osz or (gps, a są 3 zamocziaje 
nośnikami postępu technicznego, 
rozszerzającymi „wąskie gardła” w 
gospodarce,  pogłębiającymi 
twórstwo rodzimych surowców | pa- 
hw, oebniżającymi zużycie ceneryfi 
1 materiałów. 
Sary restrukturyzacj, będący 
częścią planu zakłada 
Eh dzięda di przede wszystkim ta- 
dziedzin jak: elektronika, elek- 
farmaceutyka, chemia 
kohę een aparatura kontrolno- 


|. 
. 


„pomiarowa. I tak, jeśli produkcja 
osnąć 


przemysłu ogółem ma. wzr 

w bieżącym pięcioleciu e ok. 16,4 

proc, te produkcja przemysłu ma- 

szynowego odpowiednio © 26 proce. 

1 chemicznego 6 23 proc. Szczególnie 

dynamicznie wzrośnie produkcja 
, elektronicz= 


przemysłu 
nego | elektrotechnicznego (łącznie 


e 32 proc.). 


Polityka inwestycyjna 


Podstawowym instrumentem re- 
strukturyzacji gospodarki będzie po- 
lityka inwestycyjna. Nakłady inwe- 
stycyjne w gospodarce wzrosną w 
1990 r. o ok. 19 proc. w stosunku 
de 1985 r. W latach 1986—87 decy- 
dująca ich część — ok. 85 proc. 
— zostanie poniesiona na dokończe- 
nie inwestycji kontynuowanych. W 
latach następnych zaś poważnie 
wzrosną nakłady na inwestycje 
nowo rozpoczynane. W wyniku re- 
orientacji nakładów inwestycyjnych 
na modernizację i odtworzenie apa- 
ratu wytwórczego oraz w miarę 
kończenia inwestycji rozpoczętych 
jeszcze w latach nastąpi 
zmniejszenie udziału robót budow- 


lano-montażowych w całości nakła-- 


dów z ok. 64 proc. w 1985 r. do ok. 
60 proc. w 1990 r. na korzyść maszyn 
i urządzeń. Wszystko to powinno do- 
prowadzić de zahamowania proce 
sów  dekapitalizacji oraz stworzyć 
warunki do zmniejszenia luki tech- 
nologicznej dzielącej Polskę od naj- 

wyżej rozwiniętych krajów świata.” 
Niezbędnym warunkiem " rozwóju 
gospodarczego w bieżącym pięciole- 
cia będzie osiągnięcie radykalnego 
w oszczędniejszymm i racjo- 


_ postępu 
nalniejszym wykorzystywaniu ' ener- 


a zbić i materiałów ordz MaM. 


„ KOX a... 4. A 
. ; pezee * U DY k a pę 
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szym i urządzeń. Planewany wzrost 
dochodu narodoewcge wymagać bę- 
dzie zmniejszenia materialechienne- 
ści w przemyśle e $—lQG pzoca, A 
w budowąictwie e 18—12 prec oraz 
zmniejszenia energochłennoeści pse- 
dukefi przemysłowej o $—ll proc. 
W sumie około 1/2 przyrostu pze- 


d inej Dlatego 
też zakłada kamplekso- 
wych działań zmierzających do: 


seżęć maszyny i urządze- 
= echnienia atestacji sta- 
nowisk pracy; 


społów £ zaintereso- 
wanie emerytów i rencistów pracą 
na 1/2 etatu, 


umożliwiających powrót kobiet z 
urlopów wychowawczych. - 

Racjonalizacji wykorzystania za- 
sobów pracy, sprzyjać będzie polity- 
ka płac. Zmierzać ona będzie do co- 
raz konsekwentniejszego wiązania 
wysokości wynagrodzenia z wkła- 
dem i efektem pracy pracownika 
i jego przedsiębiorstwa. 

Upowszechnianiu przedsiębiorczo- 
ści, postaw proinnowacyjnych sprzy- 
jać będzie systematyczne uspraw- 
nianie systemu funkcjonowania go- 
deręjęc: rzy stabilizacji podstawo- 

mana ł rofociay zainicjowanej 

= 2 Zjeździe. Podstawowym kie- 
runkiem stanie się wzmacnianie 
strategicznych i koordynacyjnych 
funkeji planewania centralnego oraz 
samodzielności, inicjatywy 1 odpo- 
wiedzialności 


przedstawia rozwinięty 
program gospodarczego 
rozwoju kraju na obecne pięciolecie. 
Jege realizacja jest wciąż sprawą 
otwartą, zależną od nas samych, 
naszego stosunku do pracy, umiejęt- 
nego spożytkowania uzdolnień i 
umiejętności, wyzwolenia inicjatyw 
i przedsiębiorczości we wszystkich 
; ogniwach gospodarki. " Dyskusja 
* przedzjazdowa „winna zatem skon- 
konkretny się na sów, pracowywaniu 
k etnych sposo mechaniz- 
asy c Poprawy gospodarności 
„każdym - stanowisku KO w 
każdym. zakładzie adj | 
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Przed X Zjazdem PZPR - — rozmowy ind ywidualne 


Wnioski na dziś 
|. 


h 


EUGENIUSZ PYĆ — sokre- 


tarz KW w Lublinie 


— Zanim przejdę do ocen nmozmów 
indywidualnych, choiałbym  przed-- 
stawić pokrótce nasze przedsięwzię- 
cia podejmowane przed przystąpie- 
niem do nich. Uważam, że ten 
wstępny etap był ogromnie ważny. 
Nie traktowaliśmy bowiem razmów. 
jako kolejnej akcji wewnątrzpartyj- 
nej, lecz jako sprawę o szczególnym 
znaczeniu — dzisiaj i w przyszłości. 
Dokonywana przez Sekretariat i Eg- 
zekutywę KW ich bieżąca. ocena, 
„podziei codzienne śledzenie przez 

rzy zespoły Komisji Wewnątrzpac- 
tyjnej KW, której jestem przewod- 
ym, dostarczyły wiału intere- 

sujących : spostrzeżeń. 

Wszystko to sprawiło, że pógsinśi 
sze podeszli rozmów . 

Odpow 


wania. Były na ogół szczere, kasę 

stronne, często bardzo krytyczne, ale 

bez akcentów demagogicznych. 
Najbardziej powszechną formą jest 

zapraszanie towarzyszy do POP, ale 

w wielu przypadkach — tak było ne. 


ków partii, rozmawiali z nimi przy 
stanowiskach pracy, w przerwach 
śniadaniowych. Te formy spotkały 
się z dużą aprobatą towarzyszy. 


wiedzenia w ważnych eprawach 

ych. Taki niekton = 
ny systom będzię przez nas 
kontynuowany. 


R aa. że nadal są pe- 
szybko ża ą, 
tyjmymi działaczami, że legitymację 


. Mają nam służyć nie 
„Zrobimy wszystko, 
żaden głos nie zaginął W 
OMÓW. 


Jakie wnioski nasuwają się z roz- 
mów? 

Przede wszystkim widoczny jest 
wzrost aktywności POP. Chciałbym 
tutaj zwrócić uwagę na dwa ważne 
zjawiska: nie było przypadków od- 
dawania legitymacji przez „rozgory- 
czonych”. 
członkostwa PZPR zrezygnowało 
tyłko 85 osób, uzasadniając to sta- 
nem zdrowia, 


przep 

rozamowy. Nastąpiła widoczna kon- 
sodidacja partyjnych szeregów. I to 
jest drugie pozytywne zjawisko. 

Wstępuje do partii ooraz więcej 
robotników i rolników. Np. w ub. 
roku ma ponad 1300 przyjętych kan- 
dydatów prawie połowę stanowili 
robotnicy i chłopi. 587 kandydatów 
to ludzie młodzi, poniżej 29 lat życia. 


prawa wyników realizach 
tych programów i uchwał 
nych. Ta dziedzina była bandzo ata 
tykowana. Towarzysze wręcz zarztut- 

cali że od POP do KC — instancje 


i do końca nie „obnńiżyrny poprzecz- 
ki”. 
Uwaga druga: lekam sę, abyśmy 


szkodzi, a sięgając pamięcią wstecz 
— leń chyba uzasadniony. Jestem 
przekonany, że wnioski z rozmów 
będą realizowane również po X 
Zjeździe i Konferencji Wojewódzkiej. 
doraźnie. 

aby tak było, aby 

mnogości 

bieżących prab! 


Notował: 
"BRONISŁAW RĘDZIOCH 


L: de 4 sa 
k ! 


krełarz KW w Katowicach 


= Oceny adaktów uzyskanych z 
rozmów, ich przydatności dla pogłę- 
jewódzka Konferencja Partyjna. Na 
obecnym etapie kampanii zjazdowej 


: Się zasadność 
przyjętej koncepcji przygotowania i 
przeprowadzenia kampanii zjazdo- 


wej z 


udziałem w 
i kandydatów oraz wszystkich ogniw 


PZPR. 


Rozmowy odbywają się w rzeczo- 
wej atmosferze, wskazującej na 


w ocenie wielu zjawisk. 


Taki charakter rozmów dominuje 
przede wszystkim w środowiskach 
robotniczych, a podstawowe tematy 
obejmują zagadnienia związane 1 
funkcjonowaniem 1 olekiami pracy 
zakładów, wydziałów i oddziałów 
produkcyjnych oraz doskonaleniem 
działalności organizacji partyjnych. 
Najczęściej jest %o głęboka analiza 
przyczyn niedostatków I mankamen- 
tów występujących w naszym co- 
dziennym życju, w sierze zawodowej 
i społecznej. Krytycznie odnoszą się 
rozmówcy do wielu jeszcze negatyw- 
nych zjawisk w organizacji pracy 
zakładów, branż i gałęzi gospodarki 
narodowej, braku edektywności go- 


nia służby mdrowia, handłu 4 usług 
komunikacy mych. 

Konieczność usprawnienia pracy 
na tych odcinkach wskazywano jako 
jeden z warunków dalszych korzyst- 
nych amian w ogólnej atmosferze 
społeczno-politycznej, wzrostu sze- 
roko rozumianej dyscypliny apołecz- 
nej i poprawy warunków życia apo- 
łeczeństwa. 


Przedmiotem szczególnego zanie- 
pokojenia i obaw o dalszy rozwój 
pow. 


lizmu, marnotrawie- 
eia mienia społecznego. Towarzysze 
wyrażają przekonanie, $Ł podejmo- 
kroki mało skuteczne 
państwowej są 
4 ją adecy- 
dowanej poprawy i skoordynowame- 
ca ge 
postępowania organów ścigania, wy- 


|Dorobku nie zmarnujemy 


|MmARIUSZ RAUSZER — se- miar: 


Ważne miejsce zajmuje także pro- 
biematyka wewnątrzpartyjna. Po- 
weaochnie aprobowana jest opinia 
© potrzebie systematycznego orzani- 
zowania rozmów z członkami i kan- 
dydatami partii. Sprzyjają one bo- 


organizacji partyjnych na postawy 


i zaangażowanie członków partii 
Wzrasta także zainteresowanie pro- 
blematyką pracy partyjnej. Intensy- 


fikuje się wpływ POP na środowi- 


sko, następuje dalsze oczyszczanie 
szeregów partyjnych, doskonaleniu 
ulega praca wśród bezparty jnych. 

W wyniku soznów w marcu wy- 
stąpiono z 16 wnioskami o udzielenie 
kar partyjnych, w tym w 2 przy- 
padkach o wydalenie z azeregów 
PZPR. W etecseunku do 85 sprecyzo- 


wano jednocześni loski o si | 


ślenie z listy członków partii. W tej 
liczbie 38 członków PZPR zrezygno- 
wało z przynależności do partii. 


Pozytywnie oceniamy fakt „iż sze | 


ziommu pracy grup partyjnych, OOP 
i POP, KZ i innych instancji par- 


tyjnych. Członkowie PZPR postulują. 
zdecydowaną poprawę organizacji i 
przeprowadzenia zebrań partyjnych . 
w sensie ich merytorycznego pgrzy- 


gotowania, stwarzającego gwarancję 


decyzji czy uchwał „partyjnych. 
Zdecydowanie również określana 


jest potrzeba lepszego wypełniania. 


zadań przez instancje partyjne, 
szczególnie w aspekcie spelniamia 


przez nie funkcji kontrolnych i in- 


spirujących. 


Odnotowaliśmy wiele innych gro-- 


pozycji ap. w aferze wewnątrzpar- 
tyjnej, dotyczących usprawnienia 
organizacy nego funkcjonowania 
partii, jako całości i odnoszących się 


bezpośrednio do wojewódzkiej erga-- 


nizacji partyjnej. Wszystkie aą w te) 
chwali skrupulatnie porządkowane i 
poddawane ocenie zegpołów robo- 


czych na wszystkich szczeblach. 
Warto również dodać, iż atmosiera 


rozmów indywidualnych, ich konk- 
retne efekty apowodowały zaintere- 
sowamie uczesłnictwen w Ioxzmo- 
wach także bazpartyjnych sią 
wicieli załóg. Zanotowaliśmy 

sytuacje, że bezpacty mi osoby się 
do zespołów prowadzących roeam- 
wy, wyrażając chęć przekazania 
awożłch przemyśleń i uwag © pro- 


Jesteśmy przekonani, że dorobku 


| EAN 
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Przed X Zjazdem PZPR — rozmowy indywidualne 


STEFAN ROGALSKI - — pos 
tarz KW w Szczecinie 


— Duże znaczenie mą przeprowa- 
dzenie rozmów w tak powszechnym 
zakresie. W naszym województwie 
każdy czło:sek partii £ kandydat wy- 

powiedz:ał się w sprawach dla niego 
mówid przede 


maty, które niechętnie, lub rzadko, 
. podnoszą na forum partyjnej orga- 


nizacji. 
Przysłuchując się 
dywidualnym odnosi się wrażenie, że 


znana. I tak jest, jeżeli na te tematy 
spojrzeć w skali województwa. Na- 
sza ogólna wiedza o 

nurtujących ludzi pracy, uwarunko- 
waniach pracy partyjnej, jest dość 


"pełna i rozmowy niewiele wniosły 


nowego. Ale, jak powiedziałem, jest 
to jednak wiedza ogólna. Pozwala 
ona na formułownie zadań dia całej 
wojewódzkiej organizacji, lecz nie 
wystarcz: do programowania pracy 
POP. Największe znaczenię nozmów 
polega wi: śnie na tym, że wckazały 
one tys.ące spraw do podjęcia przez 
organizacje party jne. 

Jeżeli np. mówimy, że należy wal- 
czyć z klikowością, kumoterstwem, 
przestrzegać zasady sprawiedliwości 
społecznej — to choć jest to zadanie 
słuszne, nie mówimy nic nowego, 
ponieważ. adresując je do wszyst- 
kich, nie kierujemy zarazem de ni- 
kogo. Uzyskane w trakcie rozmów 
maieriiły nvogą właśnie wskazać 
konkreinego odbiorcę, przyczynić się 
do zalatwienia najbardziej pilnych 
spraw w danym środowisku. 

Pozytywnym zjawiskiem było 
traktowanie rozmów przez większość 
członków partii jako swoistej kon- 
sultacji spraw najważniejszych dia 
danego środowiska, całej partii. czy 
nawet kraju. Potraktowanie indywi- 
dualnych rozmów jako próby wasłu- 
chania się w głos Szeregowych 
członków partii znajduje potwiec- 

w wielu wypowiedziach, 
wskazujących na potrzebę prowa- 
dzenia takich rozmów w przyszłości, 
czy wręcz wprowadzenia zapisu sta- 
tutowego obligującego do ich prze- 
pnowadzania nawet dwa razy w ka- 
dencji. Przekonanie się większości 
członków partii, że liczy się ich opi- 
nia, że ma sens zgłaszanie propo- 
zycji i uwag, to kolejny pozytywny 
efekt rozmów. 

Wiąże się z tym inna sprawa: 
w miarę przebiegu rozmów obser- 
wowaliśmy wzrost aktywności 
ezłonków partii na zebraniach. Nie 
można tego przypuszczalnie wiązać 


_ioh wpływ był niewielki, to 


Uważnie słuchać ludzi 


tylko x roamowami, ale gdyby nawet 

jest to zjawisko cenne. 
Rozmowy indywidualne, choć do- 
ły członków i kandydatów par- 


że w odczuciu wielu osób wiele 
spraw jest nie załatwianych, bo nie 
są zgłaszane, po druzie — ukazuje 
nadzieje, jakie zarówno członkowie 
Lap jak i bezpariyjmi, wiążą 1 

faktem zgłoszenia swych uwagi i 
propozycji. 

Problem pierwszy świadczy © po- 
trzebie tworzenia w zakładach pracy 
okazji do wypowiedzi członków 
załóg pracowniczych. Istniejące do- 
'tychczas instytucjonalne możliwości 
nie są w pełni wykorzystywane i 
jest to ważny temat do podjęcia 


przez podstawowe organizacje par- 


tyjne. 
. wiarygodnością 
Mamy szansę pozyskania wielu 8o0- 
juszników ze środowisita bezpartyj- 


Problem drugi wiąże się 2 
naszych działań, 


wykorzystać. Rozwiązanie wielu 
spraw nie wymaga żadnych nakła- 
dów inwestycyjnych. Wystarczy tro- 
chę chęci, aby wiele bolączek na- 
tychmiast usunąć. Gdyby się to uda- 
ło, byłby to wymierny, cenny efekt 
rozmów. 

Rozmowy miały być sda we- 
rylikacją naszej działalności od IX 
Zjazdu. Można z całą odpowiedzial- 
nością stwierdzić że ogólna ocena 
naszej pracy jest pozytywna, za- 
równe w S całego kraju jak 
i województwa. Oceny tej nie zmie- 
niają krytyczne uwagi i i 
Należy jednak zwrócić uwagę, że 
członkowie partii chętniej wypowia- 
dali się na te tematy, które należy 
podjąć w przyszłości, rzadziej zaś na- 
wiązywali do spraw pozytywnie za- 
łatwionych. Świadczy to, sądzę © 
pewnym typie myślenia, który często 
funkcjonuje wśród członków partii. 
Polega ono na myśleniu kategoriami 


przyszłości, ale jest zdeterminowane 


przez codzienne trudności. Często 
dopiero w trakcie dyskusji z zespo- 


łem przeprowadzającym rozmowy, 
członkowie partii uświadamiali sobie 


- ogrom pozytywnych zmian, jakie za- 


szły w naszym kraju w ostatnich la- 
tach. Ta pozytywna refleksja, której 
tak często brakuje nam na co dzień, 
to kolejny efekt rozmów. 


Notował: 
WOJCIECH JURCZAK 


Co bezpartyjni 


mówią partii? 


wiełu środowiskach, zwłaszcza 
robotniczych, do zespołów 
prowadzących powszechne 
rezmowy indywidualne z członkami 
i kandydatami PZPR zgłaszali się 
bespartyjui, wyrażając chęć uczest- 


niczenia w rozmowach. Tak było 
między innymi w Fabryce Wyrobów 
Precyzyjnych im. K. Świenczewskie- 
ge na warszawskiej Woli Ii w War- 
szawskich Zakładach Maszyn Bu- 
dowianych im. L. Waryńskiego. 


Jak bezpactyjni robotnicy oceniają 
toczącą się obecnie partyjną debatę? 
Jaście mają uwagi na temat projektu 
Programu partii i treści Tez Zjaz- 
dowych ? jak widzą własny udział 


postaw 
społeczeństwa? Słowem — zgłasza- 
jąc ohęć udziału w partyjnych roz- 


mowach, oo chołeli w nich powie- . 


dzieć partii? 


Pytania te zadałam bezpartyjnym 
uczestnikom partyjnych rozmów, 


długoletnim robotnikom z Zakładów 
BDCZEWSKI 


ego” — ślusarzowi Sa- 
binie Władykia, azlifierzom — Ta- 
deuszowi Muszyńskiemu i zeosojąjdać 
Przybyszowi; 
$lusarzowi 


wyrażają to językiem dobitnym. 


— Uczestniczymy w partyjnych 
rozmowach i włączamy się do „dye- 


wszystko rozumieją. Najważniejsze 
jednak, aby był w pełni wykonany. 
] Od kogo to zależy? Od wszystkich. 
— Nie — poprawia się — nie Od . 
wszystkich. Od łudzi uczciwych, pra- 


cowitych i sumiennych. Wszelkim 
obibokom, kombinatorom, kancia- 
rzam żerującym na pracy robotnika 
bałagan jest na rękę. 
W mętnej wodzie łowić łatwiej. Dla- 
tego każdy uczciwy robotnik jest za 
porządkiem i dyscypliną, obowiązu- 
jacą wszystkich, od góry, do dołu, 

pracy i w życiu spo- 
arm Bez tego — nie ruszymy 


z miejsca, będziemy się miotać jak 


ryby w sieci. 


o naszej rozmowy włączają się 
inni. Z konkretnymi wnioska- 

mi. Zaczynają od fabryki. Na- 

leży zdecydowamie zmniejszyć admi- 
nistrację. Kogo się da — trzeba 
przesunąć do produkcji, inni niech 
) gdzie ludzi 


poszukają pracy 

brak, choćby w handlu czy w usłu- 
gach. Podnieść dyscyplinę pracy wo- 
bec pijaków i obiboków, podnosząc 
jednocześnie rangę pracy uczciwej. 
Niech dobry robotnik wie, że go do- 
ceriają i finansowo i moralnie. 


żądać większej dbałości © maszy- 


ny z uwzględnieniem wszakże jed-. 


nego faktu: park maszynowy jest 
przestarzały, wykorzystywanie tak 
zwanych rezerw prostych zakończyło 
Się dwa, trzy lata temu. Więcej 
z samego wysiłku mięśni wycisnąć 
się nie da. Niezbędny jest postęp 
techniczny. Nowe maszyny można 
jednak kupić za wypracowane i za- 
oszczędzone złotówki czy dewizy. 
A na hasło „oszczędność” ludzi za- 
lewa zła krew. Bo połowa dostar- 
czanego przez huty materiału idzie 
w wióry. Potrzebny na przykład 
fabryce drut o grubości trzech mi- 
limetrów, a otrzymuje pręty kilku- 
centymetrowe. Bo hutom płaci się 
tyle samo za tonę drutu, co za tonę 
szyn kolejowych, więc jasne, że wolą 
robić szyny. Trzeba więc ceny usta- 
wić rozsądnie, żeby się opłaciło. 
Mówią e problemach PEP AE 
ystarnczy w niedzielę pójść na któ- 
ryś ze stołecznych bazarów. Towa- 
rów i pieniędzy w bród. Takich to- 
warów w sklepie nie uświadczysz, 


W iE winnych. Więc — kto ich kry- 

I w jaki sposób znikają ze skle- 
pów oo atrakcy jniejsze towary, 
które kupuje się u prywatnych han- 
dlarzy po zwielokrotnionych cenach? 
Robotnik — mówią — każdą zło- 


 tówkę muai ciężko zapracować, a 
UCEDŻ 


prywatny handlarz czy 
tandetnych  błyskotek 

przerzuca maliny. I jak można 
mówić o randze rzetelnej pracy? Ich 
adaniem — i 


dźwigać? I jak 
należy rozumieć stwiendaenie, iż ży- 
jemy w oknesie dyktatury pro- 
ietariatu? " 


me sunowce, fachowość ludzi, czas 
pracy, wszystko.» 

Ale nie wystarczy tylko mówić na 
ten temat, trzeba robić i to już, od 
zaraz Ludzi denerwuje zarówno 
czekanie, jak i gadulstwo. To zro- 
zumiałe, że program rozwoju kraju 
trzeba wszechstronnie przedyskuto- 
wać, ale za. porządkowanie wielu 
spraw można zabrać się natych- 
miast, bo to ludzi zmobilizuje do ak- 
tywnego uczestnictwa w realizacji 
Programu... 


aangażowanie bezpartyjnych w 
kształtowanie przyszłego Pro- 
gramu partii mą miejsce nie 
tylko w Zakładach „Świerczewskie- 
go” i „Waryńskiego”. Tak jest w ca- 
łym kału. Wyraża się to nie tylko 


„Programu PZPR” i Tezami A m, 
Że ludzie, akceptując założenia pro- 
gramowe partii wskazują j 

śnie na zło i wynaturzenia, które 
trzeba wyplenić z naszego życia, 
świadczy © kształtowaniu się spo-- 
łecznej dojrzałości, e wybranki 
właściwego kierunku. LI 


LYCIE PARTII EZ 


Kontroli 
odpowiedź na list Ryszarda Kosz- 
townego, napisany przez jego ma- 
cierzystą POP: „Jest solidnym, od- 

pracownikiem. Zrozumiał 
swój błąd, popełniony na początku 
widzimy 
przeszkód by ponownie wstąpił do 


Jest też kilka następnych próśb 
od ludzi, którzy miegdyś oddali le- 


Mimo to moja dawna POP nie pro- 
testowała, gdy kandydowałem d0 
Rady Narodowej. Dawni towarzysze 
lowali mi, że zostałem radnym 

Jest to wyraz zaufania do 

meaie. Przez te wszytkie lata od cza- 
su oddania legitymacji PZPR stara- 
wodowo 


do partii”. 
Opinia kolegów oe Januszu Proko- 
pe: „Jest zdyscyplinowany, lubiany 
ceniony przez  współpracowni- 


partyjną popełniłem wielki błąd. 


proste słowa listów, bez 
wielkich deklaracji, bez pseudoide- 
olbgicznych frazesów, kryją w sobie 
długie okresy rozterek, lęku 
, którzy nie wiedzą, jak będą 
teraz — w roku 1985 potraktowani 
pezez swoich dawnych towarzyszy 
partyjnych. Czy uwierzą, że można 
tma ufać, polegać na nich w trudnych 
okresach? Czy młodość tłumaczy 
popełniony niegdyś błąd? 
Zbigniew Kupczyk ma lat 30, żonę 
1 $edno dziecko. Jest monterem apa- 
rażów i układów hydraulicznych 
w „Ortału”. Przed paru miesiącami 


pastii. 
drelichowym ubraniu robi wrażenie 
zaikłopotanego tą rozmową w cztery 
oczy z dziennikarką, madającą mu 
pytania, w których ciągle powtarza 
stę „dlaczego”. 

— Muszę wrócić do przeszłości 
— powiada — Otóż wstąpiłem do 
PZPR w wojsku. Byłem w służbie 
czynnej w Gdańsku. Program partli 
edpowiadał mi, miałem wtedy dwa- 
dzkeścia parę lat. Wierzyłem w ro- 
botniczą partię, moją partię. Po woj- 
seu wróciłem do fabryki do Łodzi. 
I tu jakby zawaliło się to wszyst- 
ba, w co dotąd wierzyłem. 

. „— Przyszedł sierpień 1980 r. Za- 
fascynowała  mmie  „Solidamność”. 


Ryszard Kosztowny — śłusarz x tkalni „Ortalu” w Ło- 
dzi, pisze list do swojej macierzystej organizacji par- 
tyjnej: „Chciałbym ponownie wstąpić do partii. Decy- 
zję tę podjąłem sam osobiście, bo czuję takq potrzebę. 
Nikt nie może postawić mi zarzutu, że nie sprawdziłem 
się w pracy, nawet w najtrudniejszych warunkach”. 


kboiedzy : 
i: „Rzuć tę czerwoną 


adpowiadai ją 
książeczkę, idź z nami”. Poszedłem. 


wtedy z bliska, jak wy- 
gląda „ta walka o sprawiedliwość”. 
Pijani ludzie bdzi na ul. 
Piotrkowskiej. Nie miałem z nimi 
mice wspólnego. Rozmawiałem o tym 
z kolegami w fabryce. Wykpihń mnie. 
Powiedzieli, że już nie ma odwrotu. 
Trzeba strajkować, walczyć, niBz- 


czyć. Skończyła się moja fascynacja 
ią”, chociaż szkoda mi 


było jej początkowego okresu, wtedy 
wierzyłem. Zresztą nie ja jeden się 
zawiodłem. 

— |] co było potem?... 

— Potem krępowałem się daw- 
nych towarzyszy partyjnych. Nie po- 
trafiłem z nimi rozmawiać. „Solidar- 
ność” została rozwiązana. Nikt w 
fabryce nie mścił się na tych, którzy 

ych ludzi 


boko dawne zniewagi, jakby o tym, 
oo było zapomnieli. Po prostu chcieli 
spokojnie żyć, pracować. Nie wiedzia- 
łem, co o mnie sądzą, chociaż sta- 
rałem się być do nich podobny. Chy- 
ba pracowałem więcej i lepiej, niż 
kiedykolwiek. Może chciałem się 
zrehabilitować ? 

— Udało się? . 

— To nie było takie proste. Ciągle 
prześladowała mnie myśl, czy kole- 
dzy, dawni towarzysze nie uważają, 

jestem ; 


dów. Tylko 
dawnego qzku, gdy dowiedzieli 
się, że ponownie wstępuję do paztii, 


Jest członkiem . Bardzo źle 
przyjęła wiadomość, że oddałem le- 
gitymację. Powiedziała wtedy 

Trzydzieści lat noszę tę czerwoną 
Kwiążeczkę i nigdy bym jej nie od- 
dała. Młody jesteś, niczego nie ro- 
zumiesz”. Upłynęło sporo lat zanim 
zrozumialem, że nie darność” 
stawiała na młodych, lecz właśnie 


tyjni, gdy zwrócą się o pomoc do 
grupowego, czy sekretarza nie odr 
syłają ich z kwitkiem, nawet nie 
pytają o przynależność. Może panią 
to zaskoczy, ale ja teraz na nowo 


k 


Nie widziałam w ZPJ „Orta!” 
wielkich haseł, eni też tablic ze 
zdjęciami przodowników pracy. Fak- 


ty z oodziennego fabrycznego życia 
przekształcają się tu w ideologię. 
Jeden z robotników zapytał: Była 
pani w Paryżu? Nie, a szkoda. Zo- 
baczyłaby pani, że w wielu sklepach 
francuskich są krawaty z etykietką 
„Ortalu”. Nawet w najtrudniejszych 


latach nasze krawaty wędrowały 


w świat, a dziś eksportujemy kre- 
acje z żakardowego jedwabiu, tka- 
niny sukienkowe i zasłony. Jesteśmy 


Zbigniew Kupczyk — monier z ZPJ „Ortal”. 


jednymi z najlepiej zarabiających 


w przemyśle | 

Stanisław Kopczyński — kierow- 
nik zmiany w Ini i prze- 
wodniczący Zakładowej Komisji 


Kontroli Partyjnej. tłumaczy, że wie- 
le czynników wpływa na zgłaszanie 
się ludzi, by ich przyjąć do partil. 


-Ale nie wszyscy są aprobowani 


pewnego 
rzeć na partię. Często czują oni nie- 
dosyt pracy politycznej, społecznej 
w organizacji młodzieżowej. De 
trzydziestolatków, którzy w okresie 
zamętu oddali legitymacje PZPR, 
członkowie partii odnoszą się ina- 
czej, niż do osób, piastujących kie- 
rownicze stanowiska, które wystąpiły 
z partii na początku lat 80. Kierow- 
nicy i mistrzowie, pragnący ponow- 
nie wstąpić do PZPR raczej spoty- 
kają się z odmową. Zdezerterowali 
oni wówczas, gdy byli dorosłymi, 
ukształtowanymi ludźmi, Czy na 
przykład, dzić można uwierzyć daw- 
nemu I sekretarzowi POP, który 
ostentacyjnie rzucił czerwoną legi- 
tymację? Gdy ten człowiek w 1988 
r. zwrócił się z prośbą o ponowne 
wstąpienie do partii, jego dawna 
macierzysta organizacja partyjna 
jednogłośnie odmówiła. Po prostu 
nie uwierzono już, że można na nim 


polegać. | | 

Biurka gabinety nie nadają au- 
torytetu ludziom pełniącym funkcje 
partyjne. Zza biurka mie widzi się 
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KRYSTYNA MAJDA | 


fabryki, dzielnicy. Hasła wypowia- 
dane na zebraniach niejednokrotnie 
stają się pustymi frazesami, przyj- 
mowanymi w milczeniu, ze znudze- 
niem. W 1985 r. najwięcej osób 
w Łodzi wstąpiło do partii w po- 
leskiej dzielnicy — ponad 500. Wy- 
brałam więc jeden z zakładów pracy 
w tej dzielmicy — „Feminę”, abv po- 
znać bliżej kandydatów i rekomen- 
dujących ich do partii. 


Fot. Paweł Nowak 


! | 
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Grażyna Nowakowa — szwaczka 
ma 34 lata. Jest matką dwojga dzieci. 

— (Ce obiecuję sobie pani po 
wstąpieniu de partii? — zadaję jej 
prowokacyjne pytanie. 

— Mam i pdp mieszkanie 

w blokach, pracę, którą lubię, więc 
dlaczego zadaje mi pani takie nie- 
grzeczne pytanie — obruszyła się 
Nowakowa. — A do partii wstąpiłam 
z własnego wyboru, bo na zebraniu 


— matki takie, jak ja powinny być 
w partii, żeby wpływać na rozwią- 
zywanie trudnych problemów. Ciąe- 
le gonimy czas i ciągie jest go za 
mało. Od misgrózwć nie można odejść 
na krok. Po fabrycznej zmianie idę 
w kolejkę do sklepu mięsnego, czę- 
sto po paru godzinach jed nie 
chi datoży co trzeba, bo nie starczy. 
4 znowu ciężka praca, te 


koż za krótka, aby ze wszystkim 


" adążyć. 
— [I e tym trzeba pisać, mówić, 
tak, jak to robi nasza „majstrowa” 


— Jadwiga Nowakowska. Chociaż 


jest ona w na władzach 
partyjnych i posłanką, pracuje wię- 
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cej w fabryce od nas wszystkich. 
Gdy nie ma brakarki, czy szwaczki 
siada przy stanowisku roboczym i za 
Dią pracuje. Nieraz też mnie pomog- 
ła w życiu, w sprawach osobistych. 
Gdyby większość takich ludzi jak 
Nowakowska pełniło funkcje ykykią 
me, to i partia miałaby 

zaufanie. Jestem dumna, że właśnie 
ena zdecydowała się rekomendawać 
mnie do partii. Ale czy podołan tym 
dodatkowym obowiązkom ? 

Jadwiga Jura — lat 27: — Latwiej 
mi będzie zdać Neji kandydacki, 
niż Grażynie, bo jeszcze nie mam 
własnej rodziny. Gdy zdecydowałam 
się wstąpić do partii poszłam do > 
szej szefowej Nowakowskiej i 
wiedziałam jej e mojej decdzji k a 
ena na to: — Czy zdajesz sobie spra- 
wę, że gdy mostamiesz kandydatem 
musisz dawać dobry przykład swoim 
koleżankom w szwalni i być bar- 
dzo aktywna w organizacji młodzie- 
żowej? Nie skladałam przyrzeczeń, 
bo ona tego nie lubi. Po prostu muszę 
pokazać, oo potrafię... 

Barbara Dobrogoszcz jest najstar- 
sza spośród kandydatek z „Feminy”, 
z którymi rozmawiałem. Ma 38 lat 
i pracuje w administracji. Została 
awansowana na RAS kierownika 
Działu - Zatrudnienia Nozmowania 
wówczas, gdy nie pana jeszcze za- 
miaru wstąpił do partii. Patrząc na 
życie swojego ojca — członka PZPR, 
na jego wielkie oddanie sprawie, 
wydawało się jej, że nie zdoła być 
do niego podobna. 


— Daleko mi jeszcze dó tego, aby 
być tak odważna, jak mój ojciec 
— zwierza się Barbara. — Ale po- 
stanowiłam spróbować Swoich sił. 
Krótko, bo dopiero dwa miesiące je- 
stem kandydatką. Najważniejsze, a- 
bym zdołała pokonać swoją nieśmia- 
dość, nie bała się ludziom mówić 


armdy prosto w oczy 
przykład, tych, którzy domagają się i 
przywiiejów, wysokich zarobków, a 
niewiele z siebie dają. 


xk 
Nowi ludzie wstępują w szeregi 


'partdi z „Feminy”, 

jest ich mistrz Jadwiga Nowakow- 
ska — członek KC PZPR, posłanka |, 
na Sejm PRL. Jej życie iabryczne, 
nodzinne niczym nie różni się od in- 
nych szwaczek. Tak samo goni ja 

czas, nękają trudne zadania 

aw i kołejki w sklepach. Właśnie 
w tym dnhky w którym z nią roz- 
mawiałam, martwiła się, czy zespół 
przez nią kierowany zdoła dobrze 
aaa rok, bo ma kłopoty : ko- 


Sie popołudniowa, kkeróć 
zmiana w szwalni „Feminy” dobie- 


sto dyskutowany — Czy partia zat 
ta sama, lecz nie taka sama? 


jerwszy na 
Te pierwsze lata osiemdziesiąte 


Teraz wstępują do part 
kład młodzi robotnicy, którzy chcą, 
aby ich głos, ich praca Mczyły się 


rzeczywistości 
tymi ludźmi trzeba zająć się, pomóc 
mn. Największym ich ałutem jest 
pracowitość. 


żywam zwykle, gdy słyszę o tych 
powrołach, pewne rozdarcie wew- 
nętrzne. Wiem, że nie 

pragnących ponownie wstąpić do 
PZPR trzeba oceniać jedną miarą. 
Ale mimo to zawsze mam sporo do 
nich rezerwy. Myślę, że nie powinno 
się przyjmować tych, którzy nie- 
gdyś ezkalowali, upodlali uczaiwych 
członków partii. Przecież nie muszą 
om należeć do PZPR, lecz powinni 
zrehabilitować się uczoaiwą pracą. Ja 
nie czuję nienawiści do osób, które 
kiedyś zachowywały się wrogo, lecz 
wiem jedno, że rekomendacji trzeba 
udzielać z rozwagą 1 , przez eały 
pazky k ydacki 


dobrze "zdać egzamin politycznej 
dojrzałości. Czy za każdego z pole- 
oonych przeze mnie do PZPR mogę 
zaręczyć, że jest on ten, o którego 
partii chodzi? Chyba nie. Ale jedno 
jest ważne, szczególnie u 
ludzi, że wstępując do partii, szukają 
dla siebie miejsca, by wypełnić pust- 


szukało tu swojej drogi. | 

Tych zagubionych poszukiwaczy 
właściwego sensu życia nie ma jesz- 
cze zbyt wielu. Ale przecież jest to 
PE wśród zwykłych „zjadaczy 
chleba”. 


masa) 
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|Delegat na X Zjazd 


HENBYK KAŻMIERCZYK, wy- 
brany delegałem na X Zjazd PZPR 
w Zakładach „Eltra” w Bydgosz- 


czy, związany gest ae partią od 1953 , 
;rOoku. Dwa lata wcześniej rozpoczął 


pracę zawodową w nieznanym wów- 


zała końca. Jadwiga Nowakowai 9 czas szerzej przedsiębiorstwie „El- 
Jdziź. Pracę zaczynał jako zwykły ro- 
+botnik i krok po kroku, w miarę 
; nabierania doświadczeń i wiedzy, 
j awansował; ed .1$.lat jest mistrzem 
kpa wydziale mechanicznym. Równo- 
legie przez cały czas aktywńie dzia- 
łał w partii. Od 26 lat nieprzerwanie 
lecz nie taka sama”. Jest to po pro- f 
stu nasza partia. Zwyciężyła trudny Ń 
okres ideowego zamętu, zresztą nie | 
na początku łat 80. h 
były | 
próbą charakterów członków PZPR. p. 


tra", któremu pozostał wierny do 


Mieć pracz tak długi czac saufanie 
pracy e duża war- 
tość. Zdaniem Henryka Kaźśmierczy- 


chy zyskujące uznanie w tym śro- 
„dowisicu. 
Diatego móże podnoszony jest czę- 


imnych. Kto lepiej niż robotnicy zna 
ud ciężkiej pracy! Praobiem pato- 
logii epołecznej, a zwłaszcza nadu- 
żywania alkoholu, Henryk Kaźmiec- 
czyk dostrzega takie na własnym 
podwórku. Na plenum KZ poświę- 
conym tym sprawom, w. swym wy- 
stąpieniu przytoczył wymowny przy- 
kład: oto pod względem liczby pa- 
cjentów przyjętych przez izbę wy- 


nicy „Eitry” zajęli niezbyt zaszczyt- 
ne piąłe miejsce wśród: pracowników 
bydgośkich zakładów pracy. 

— Jako mistrz — stwierdza Hen- 
ryk Kaśmierczyk — nie "mogę to- 
jierować w pracy żadnego pijaka. 
Obligują mnie do tego przepisy, 
które są wprawdzie surowe, ale ta- 
kie muszą być jeśli chcemy skutecz- 
nie zwalczyć żę plagę. I powinny być 
one przestrzegane przez wszystkich 
bez wyjątku. Po rozmowach w. na- 
szej organizacji partyjnej dwóch na- 
szych pracowników poddało się obo- 
wiązkowemu  Jeczeniu, dwóch in- 
nych, niestety, musieliśmy zwolnić, 
mimo iż wiele lat ' przepracowali 
w „Fatrze” zdecydowało, by członko- 


„wie partii — pracownicy administra- 


pozostali osamotnieni I dalej nie zta- 


"czali się w nałóg... 


Cztery Jata temu plenum KZ 


„w „Eltrze” zdecydowało, by człon- 


kowie partii-pracownicy administra- 


cji, tworzący oddziemą organizację 


trzeźwień w ubiegłym roku, pracow - 


CY 
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partyjną w bhirowcu, przeszli do or- 
ganizacji działających na produkcji. 
W ten aposób zlikwidowano sztuczną 


"Karierę — ci x „góry” i ei z „dołu* 


— będącą przyczyną różnych niesna- 


i towarzysze z piomu 


eksportowega, 
"męegazynu wyrobów gotowych, dzia- 


łu pczygotowania produkcji. Robot- 
zaś eą dobrze informowani 
e tym, 60 dzieje się w zakładzie, 
mogą niejako od ręki podyskutować 
z dyrektorem o każdej sprawie. 
Ostałtńńie OOP wydziału mecha- 
miesmege przyjęła de siebie' eckreta- 
rza IKC Józefa Barylę. Nawiąsanie 
bezpośredniego kontaktu s czica- 
kiem kierownicówa partii spotkale 
ńę s dużym zadowoleniem robotni- 
ków, ponieważ — jak stwierdzają 
— kontaktów z „sórą” nigdy nie za 


wiele. Oczekbują ich jeszcze więceg, 


chcą mieć pewność, że ci, których 
wybrał(, zawsze będą znać ich spra- 
wy, nawet te najdrażliwsze. 

Zdaniem Henryka Każmierczyka 
amiany, jakie zaszły po IX Zjeździe, 
przyczyniły się do powstania nowego . 
styku pracy partyjnej. Na przykiad 
teraz nikt mu nie „podpowiada”, co 
ma powiedzieć na forum KW lub na 
konterench zakładowej. Mówi od 
siebie, imówi $%0, co dyktuje mu am- 
mienie partyjne lub proponują 
współtowerzysze pracy. A JEszcze 
niedawno, choćby na VIII Zjeździe, 


„na który też był delegatem, sprawy 


te wyglądały zupełnie inaczej. Zda- 
nie robotńika poddawano obróbce, 
tak jaltby gorzka prawda parzyła... 

Z pewnością jakość zebrań partyj- 
nych pozostawia jeszcze wiele do ży- 
czenia. Także w OOP kierowanej 
przez Henryka Kaźmierczyka. De- 
wiedły tego roamowy indywidualne, 
podczas których dowiedział się wielu 
lsńtotnych rzeczy, © których na ze- 
bramiach partyjnych się nie mówiło. 
Świadczy te jego zdaniem, że dys- 
kusja jest jemacze nie taka, jaka po- 
winna być, albo że calonkowie partii 
mie e wszystkim chcą wypowiedzieć 
sę publicznie. Ladzie chyba nie są 
do końca przekonani, że jeżeli coś po- 
wiedzą, to trafi to wyżej; częściej 
są skłonni myśleć, że „utonie we 
własnym sosie”, Henryk Kaźmiere 
czyk liczy, że sytuacja zmieni się 
niebawem, bo i eni w swej orsa- 
nizacji mają teraz komu przekazać 
istotne sprawy. 

(WIR) 
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Trudna sztuka rządzenia 


w niedawno 
książkę autorstwa Elecuscy i Bro- 
nistawa Syadków. 


eryginalną 

to nie tylko z jej treścią, ale z przy- 
jętą przez autorów formą dialogu 
© życi i działalności tytułowej po- 


z niej swoisłą intelektualną przygo- 
- dę. 


Auterzy, i w tyna sensie praca ich 
nierski 


traktując inne etapy politycznej ak- . 
tywności raczej jako tło czy uzupeł- . 


nienie. 

Cheć .Polityczne dylematy... , ©0 
wysika już z tytułu, nie są pomy- 
ślane jako opis życia W. Gomułki, 
lecz jako rodzaj wymiany myśli na 
temat jego polkycznej biografii, au- 


torzy wiełokrotnie odwołują się wła- 


śmie do jego cech osobistych, do 
przeżyć; kreśśą też obraa środowiska 
społecznego, z którego wyrósł i 
w którym się ukształtował. Przybii- 
ża to czytełnikowi nie tylko postać 
tow. Wiesława, ale pozwala także le- 
piej zrozumieć niektóre, dokonywa- 
ne przezeń, wybory polityczne, czy 

interpretacji wydarzeń. Do- 
tyczy to np. charakterystyki drogi, 
która zaprowadziła młodego Ge- 
mułkę do ruchu komunistycznego 
„(.) poprzez zrozumienie 
swoich klasowych interesów, prze- 
jęcia się CA właanej klasy, jej 
warurkka mi brakiem wszelkich 
. perepektyw. a sołodzi rewolucjoni- 
ści uczyli się dopiero w toku dzia- 
łalności rewolucyjnej (..)” 


wybory ideowe, jego postawę. przed 
ipo rewolucji”. 

Autorzy podzielili swą książkę na 
osiem części Qub rozdziałów), stosu- 
jąc jako kryteria — w zasadzie 


. — Czasowe następstwo opisywanych 


i analizowanych wydarzeń. 


onma książki, aie przede wszyst- 
tematyki, 


kiem 1958, czy w końca lać sześć- 


Przede wszystkim dlatego, że uni- 
| kają zpńskanych niejednokrotnie 


uproszczeń, swoistego „rozdawania 
cenzurek” czy idealizowania rzecz- 
ników poszczególnych orientacji, a 
jednocześnie ukazują całą złożoność, 


 niejednoznaczność owych podziałów, - 
nie ukrywają też osobistych, lndy- 
„widualnych uwarunkowań, które się 


z nimi wiązały. Ponadto zjawiska te 
są api zen owane na szerszym tle 
'spoleczno-gospodarczym 1 politycz- 
nym zarówno polskim, jak i mię- 
dzynarodowym, bez uwzględnienia 
którego ich właściwe zrozumienie 
jest wręcz niemożliwe. Np. odnośnie 
„trzech orientacji”, jakie — ich zda- 
niem — zarysowały się w partii 
w końcu lat sześćdziesiątych, auto- 


_rzy zauważają, iż „Żadna (...) nie po- 


siadała jakiegoś całościowego pro- 
gramu wyjścia z pogłębiającej zię 
sytuacji kryzysowej. Nie krytykowa- 
no wprost polityki Gomułki, ale po- 


"dejmowano działalność, która miała 
. osłabić jego pozycję”. 


Innym, godnym . odnotowania, 
wątkiem, szeroko  potraktowanym 
przez autorów, jest złożoność sytu- 
acji w jakiej znalazł się Gomułka 
po październiku 1956 roku. Była to 
sytuacja ogromnej odpowiedzialno- 
ści za losy Polski i socjalizmu 
— z kiórej: w pełni zdawał sobie 
sprawę — a jednocześnie narzuca- 
jąca . konieczność uwzględniania 
wszystkich, niezwykle skomplikowa- 
nych. uwarunkowań i zależności 
(choćby kadrowych), różnorodnych 
oczekiwań społecznych i wreszcie 
rzeczywistych zagrożeń dla partii 
i socjalistycznego rozwoju kraju. 
Wokół tego, ale i wielu śżnnych przy- 
kładów, autorzy konstruują bilans 
książki równoległy do tematyki bez- 
pośrednio odnoszącej się do działal- 
ności W. Gomułki, wątek o znacze- 
mu bardziej uniwersalnym. „Mówi 
więc ta książka także o trudnej 
sztuce rządzenia, której w warun- 
kach budowy socjalizmu należy 


uczyć się od podstaw, często drogą 
prób i błędów”. 


Wyeksponowame są w rozważa- 
niach autorów dwie, ściśle ze sobą 


związane, kwestie: niezbędności ke- 


. lełctywnago — w najszerszym roz- 


mieniu słowa — charakteru pracy 
partu oraz więzi jej ki 
Z masami, przede wszystkim 2 rę- 


sytuacji, zakańcsony 
tem grudniowym 1976 roku ora 
cym także osobistym dramatem Ge- 
mulki), wynikał — ich zdaniem 
— w  zaBadniczej mierze właśnie 
z naruszenia pryncypiów w tych słe- 


rach, z oderwania się i izelacjł I ' 


sekretarza od  kiorewniczej ekipy 
partii (która to ekipa zresztą, w swej 
większości, nie chciała, czy nie 
umiała, emu zjawisku przeciwdzia- 


'łać), ale I pogłębiającej się izolacji 


t zerwaniu więzi owej ekipy z partią 
jake całeścią. Na tym tle rodzą się, 
sygnalizowane i dyskutowane przez 
autorów, problemy odpowiedzialno- 
ści przywódcy za określony rozwój 
wydarzeń. 


nioski i sugestie formułowane 

w książce są dalekie od 

uproszczeń, czy też nie tak 
przecież rzadkiego — naiwnego i po- 
wierzchownego — ferowania wyro- 
ków. Inną, również potraktowaną 
w interesujący i inspirujący sposób, 
kwestią jest sprawa zmęczenia (nie 
tylko, a mcże nawet nie przede 
wszystkim w. sensie fizycznym) 
przywódcy politycznego, i związana 
z tym malejąca możliwość otwartego 
reagowania na nowe potrzeby i idee, 
wypracowywanią nowych  rozwią- 
zań. 


Autorzy ustrzegli się pokusy for- 
mułowania jakiejś jednoznacznej o- 
ceny roli W. Gomułki, czy też rów- 
nie jednoznacznych i uproszczonych 
ocen jega poszczególnych decyzji 
i dzi.łań. 


JUSTYN SKRZYPEK 


Z obrad Komisji Ideologicznej KC 


W dniu 16 kwietma be. zebrała 
się Komisja Ideologiczna KC PZPR, 
której przewodniczył Józef Czyrek, 
członek Biura 


jektem sprawozdania ze swej dzia- 
ładności między x i XK Zjazdem 


nik Wydziału Ideologicznego KC. 

Od czasu powstania — (sierpień 
1981 r.) Komisja odbyła ponad 268 
posiedzeń, poświęconych wezłowym 
problemom _ ideologicznopropagan- 
dowym partii oraz bieżącej sytuacji 
politycznej kraju. W jej działalności 
znajdowała wyraz burzliwa historia 


w Roa iż rozwoju i umac- 
nianiu się Patriotycznego Ruchu Od- 
rodzenia Narodowego, w pobudzaniu 
aktywności społecznej w okresie 
wyborów do rad narodowych i Sej- 
ma PRL. Istetne znaczenie miała 


działalność Komisji w dziedzinie 
ksztańowania i umacniania idcele- 
gicznej teżsa.mościi pactii, Wydatny 


byt wkład Komisji do opracowania: 


jęk przygotowaniu obchodów 10%0-1e- 
polskiego ruchu robotniczego. 
GW toku dyskusji wskazane na do- 
niosłą rolę Komisji Ideolegicznej 
w kencepcyjno-programowym przy- 
gotowaniu Pierwszej i Drugiej Ogól- 
nopolskiej Partyjnej Konferencji I- 
deologiczno-Teoretycznej. Podkreślić 


"przy tym należy, iż Konferencje te 


Blisko 


zapoczątkowały pierwszą w historii 
PZPR — na tak szeroką skalę 
— wymianę myśli, opinii i poglądów 
między teoretykami i praktykami 
nad kak pją rż problemami ideolło- 


a zwłaszcza jego częścią ideologicz- 


ną. 

Obok nurtu programowo-koncep- 
cyjnego w działalności Komisji obe- 
cny był również nurt realzacyjny, 
wiążący się zwłaszcza z działalno- 
ścią ideowo-wychowawczą w zakła- 
dach pracy. Podkreślić przy tym na- 


- leży, że Komisja zdecydowanie wy- 


ak z się za szybkim wdro- 
do praktyki założeń zakła- 


życia 


dowych ośrodków kształcenia i in- 
formacji (wraz z odpowiedmimi ure- 
gulowaniami prawnym). 

Na sesjach wyjazdowych w Gdań- 
sku, Poznaniu i Wrocławiu, Komisja 
rozpatrywała działalność ideoloicz- 
noQpropagandową dużych zakładów 
pracy oraz instancji wojewódzkich. 

Projekt sprawozdania przygotowa- 
ny przez Wydział Ideologiczny KC, 
uzupełniony o uwagi i wnioski wy- 
nikające z dyskusji, stanowić bedzie 
materiał dla zespołu opracowującego 
sprawozdanie KC na X _ Zjazd 
PZPR. | 


Drugi punkt obrad dotyczył rea- 
lisacj uchwał XII i XII Plenum 
KC Ada wydawnictwe „Książka 


pozycji upo- 
WO IECYCH „dorobek klasyków 


„Progrese”, „Dzieł - 
kich” W. I. Lenina. Do chwili. ZA 
nej ukazało się 11 tomów a całość 
edycji  „Dzieł...” zakończona  z6- 
stanie w 19%0 r. w 1% rocznice 
urodzin Lenina Na szczególną uwa- 
gę zasługuje (eż seria „Teoretycy 
eraz działacze polskiege i i między- 


narodowego ruchu rebetniczego”. W 
latach 1983—85 ukazało się 30 ksłą- 
żek s tego zakresu, w iym m. in. 
trzy temy „Przemówien” W. Jara- 
zelskiego. b 

Za bardzo pożyteczne uznam, 
publikowane przez Wydawnictwo 
materiały i podręczniki  służąte 
szkoleniu partyjnemu. W 1984 r. Re- 
dakcja Publikacji KC wydała 126 ty- 
tułów, w łącznym nakładzie ok. 8,5 
min egz., w rolbbu 1985 — 132 tyńuły, 
9,2 min nakładu, W bieżącym ro- 
ku przewidywane jest dalsze zwięk- 
szenie liczby wydawanych podręcz- 
ników i innych materiałów pomoc- 
niczych. Komisja pozytywnie oceniła 
działalność Wydawnictwa „Książka 
i Wiedza”. W dyskusji podkreślano 
jego inwencję oraz czynne uczest- 


nictwo w realizacji zadań ideowo- . 


-wychowawczych i propagandowych 
partii; prawidłowo oceniono realiza- 
cję uchwał XU i XII Plenum oraz 
wysiiek wydawmiczy związany ze 
100-leciem polskiego ruchu robotni- 
czego. Podkreślono również fakt, że 
Wydawnictwo przynosi znaczny zysk 
(wynoszący np. w roku ub. 230 min 
zł), W dyskusji nie unikano również 
akcentów krytycznych. Postulowano 
na przykład, aby więcej uwagi 
poświęcić zagadnieniu promowania 
i recenzowania literatury społeczno- 
-politycznej, skracanią cyklu wy- 
dawniczego, poprawy jakości wyda- 
wanych książek. 

W trakcie obrad Komisji głos za- 
brali: Andrzej Czyż, Władysław Fi- 
dziński, Danuta Grabowska, Adam 
Krzyżtoporski, Anton; Kwiatkow- 
ski, Władysław Loranc, Kazimierz 
Molek, Eugeniusz, Mróz, Leszek 
Ogległo, Witold Skrabalak, Jerzy 
Słabicki, Czesław Stępień, Jerzy 
Trześniewski, Tadcuszs Walichnow- 
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Nie ulega wątpliwości, ii przedł Egzekutywą KZ partii 
w Kopalni Węgla Kamiennego „,1 Maja stoją istotne 


pytania. Takie na przykład: 


dlaczego organizacja par- 


tyjna kopalni tak powoli „dochodzi do siebie?” Co jest 


powodem, że z jej szeregów wciąż więcej członków 
ubywa niż przybywa? Jak działać, aby osiągnąć to, co 


dla partii » koś — poszerzenie jej 


wśród załogi? 


Są to pyłania ważkie cówcś 
w kontekście kampanii przedzjazdo- 
wej, która wymaga wysokiej aktyw- 
ności wszystkich ogniw partii, jak i 

z punktu widzenia prawidłowego 
parał samej organizacji partyjnej 
w kopalni. W ostaitmich bowiem la- 
tach — zresztą jak wszędzie w kra- 
ju — utraciła ona bardzo dużo człon- 
ków. Gdy jednak w innych zakła- 
dach proces odchodzenia członków 
ustał tu nie został zahamowany. 
OOP wciąż więcej członków 


ów 


nizatorów szkolenia partyjniege, lek- 
torów 1 aktywistów 
cych współpracę sz szakładowymi 
ogniwami <gadzach spełeczne-po- 
litycznych i zawodowych, z ZSMP. 
Poprawiła się też dyscyplina człón- 


ków partii " oraz dyspozycyjność 


mało jest . robotników, , 
| mankamentów 


erganizują- jb 


ogniw różnych ouganizacji społecz- 
nych, najaktywniej Stowarzy szenie 
Inżynierów i Techników Górników. 


NE PS PAIRRRRMZC 


członek KM w 


w orgamizącji partyjnej kopalni za 
dostrzega taż 
w pracy in- 
sancji „Z dołu kopalni — powiada 


saa KE ROG az Górnicy OR 


aniać s Kół mai wars M 


bardzo owijamy w bawełnę, mówi- -żeli 
nie wychodzimy do 


my na okrągło, 
ludzi z różnymi problemami”. Jako 
przykład poddje kwestię wolnych 
sobót w gómictwie, a także podni 


nek KZ, *%ow. Jana Ja- 
notta Jego zdaniem czlonkowie 
władz ż: 


Kopalnia „1 Maja” w Wodzisławiu 


rui dochodzenia do siebie 


EDWARD GRZELAK 


sę wśród załoch, niegdyś sdkłóco- 
, zyste- 


usz er, sekreteru Orza- 
mizacyjny KZ. — Dużo dały spotka- 
na posłów. Py- 


Tow. Andrzej Kewalski, SE 
KZ ds. kdeologicznych %wńserdzi, że 
„oddziałyrwanie orgęanirach partyjnej 
na załogę jest teraz zneczmie większe 
niż 


nuje także szkolenie w swożch róż- 
mych formach. Do partii przychodzą 
nowi ludzie, mimo estrych kryteriów 
— €©0 podkreśla tow. Józef Bielski 
sekretarz 


aaosra = 
w "Tr 
_—'21. W większości ych. „Nowi 


z partii „było ich największym błę- 
dem w życła”. luni: „nie wytrzyma- 
łem ówczesnego napięcda”. Z przyj- 
mowazniem OOP nie spieszą się. 


Są rówmież inne przyczyny zróż- 
nicowanepo stanu  orgarizacy nego 
tutejszej organizacji. Tow. A. Ko- 
wańlsźci 


oznacza 
ważnego obowiązisu. Jeszcze inmi po- 
wiadają, że nawet będąc członkami 
partii nie będą mieli wtele do po- 
wiedzenia. . 


Tow. Marian Prokop, członek Kęg- 
zekutywy K że 
rodłzajsi 


rygodne. Z historii ludzie wiedzą, że 


pójdą za nami. Widzą, Nagy gres 
lepiej”. | 
Wszelafzo Źródło tej sytuacje nie- 

stosunkowo 


lenie nie zawsze bywa na poziomie. 

je dobrych wykładowców. Do 
tago członkowie partói za mało czy- 
tają. Nie potrafią więc przeciwdzia- 
łać presji propag 


esp doj który rekomen- 
ka iwećo 


ność 
-__ kmrytyczne 


sprawy, przybierają często zgoła od- 


es dzaj GB ry kon- 


"konicretnie roe- 


kczeć budzi z obowiącków na nich 
- ciqzących”. 


I eekretarz KZ, tow. W. Rybak 
wydaje się bardziej godzić z ocenami 


- tow. Kowoła niż obrazem organizacji 


rysowanym przez A. Ko- 


odejście dużej liczby członków - ro- 
botników, że utraciła aporo ze swej 
siły oddziaływania politycznego 1 
ideologicznego. Wszelako powoli Ss 


To pozwokło — stwierdza — prze- 
łamać podstawowe trudności. Teraz 
organizacja partyjia, z rozwazą, 
krok po kroku, rozwija swoje dzia- 
łania, umacnia wpływy, poszerza za- 
ufamie do partii. Tow. Marian Ma- 
ślanka, przewodniczący Zakładowej 
Komisji Rewizyjnej jakby sumujęe 
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LYCIE PARTII 


pa —- | _--_ . 


wl...) Wymagane jest osiągnięcie takiego postępu, przy 
1 proc. uzyskany zostanie 'przy wzroście SIEdÓG | materiałowych t 


szym niż 0,5—0,6 proc. (...)” 


ją w środowiskach 


| 


Krytykowane są zaległości w do- 
stawach węgla, należnego rolnikom 
za dostarczone produkty rolne, 
zwłaszcza  kontraktowaną  trzodę. 
Narastający niepokój dA nie za- 
spokajające potrzeb limity paliw 
GW dla jednostek rolnictwa 

jego obsługi. Ostatnio wystąpśł 
aa, brak olejów silnikowych. 
Padałą pytania: czym będziemy pra- 
eować w polu? Skarżą się właści- 
ciele szklarni nie wykorzystujący 
należycie, z braku opału, swoich 
możliwości produkcyjnych. Ostre 
zpzdskowdaja jeg jest jakość opału tra- 
fiającege do rolnictwa. Pracowników 
PGR i.członków spółdzielni produk- 


"cyjnych buiwersują ponadto niejed- 
' nakowe uprawnienia sektorów 


przy 
zakupach paliw, wybiórcze ich limi- 
towanie dla jednostek uspołecznio- 
mych. Pojawiają sią, ma tym tle, 


| Te uciążliwe sprawy czasem p. 
ćmiewają inne wątki oh 6 w 
środowisku rolnym, stają stę moty- 
wem wiodącym. 

Napisał do nas w tej sprawie sek- 
retarz wiejskiej POP, rolnik wózój 
widualny z woj. poznańskiego. 


<a „prochę, nama Pk A: 
węglu. sód z trudno |. 


mówil e 
wić, bo prod ukujemy dużo trzody, a we 
wsi nie ma na czym wparować pasy. 


Marny kwity na węzieł za dostarczone 
tuczniki ale kwitea w oaraiku me na- 
pali. Zaległości naroały chodz za- 
sem trochę węgla, ale to przeważnie 
miał, a de z Ladnie 
się pytają, ce się stało, bo byt już mie 
tak dawno czas, że w pa 
mieli było w GSach ma 
słuchałem edzi moich adów % 
” doszedłem do takiego że można 


prezent, Jeże jaknużna dła dziada, 
umowa." 


A oto fragment innego Hstuz: 
mam na koks śle o: 


od nawytej Ado sgo dh : ofokósiky = 


Bieżące kłopoty A od pc ia doraś- 
nych rozwiązań. Musi więe znaleźć 
się węgiel, należny olo = 
Muszą znaleźć się paliwa Ue podać 
nania prae polowych. 


Temat na wiele lat _ 
Te bieżące kłopoty są jednak od- 


kasę Ja c, Jednym z nic ee 


właśnie kóz zaopatrzenia w 


rozwtjać 
naszą gospodarkę. Jest to jedne 
z głównych — obecnych i 
tywicznych — napięć w 


"rodowej. Według Tez ma X Zjasi 


powinniśmy bowiem w bós- 
żącym 5-leciu osiągnąć wzrost do- 
chodu narodowego 0 186—19 prec. 


W toku dyskusji nad projektem „Prograniu” partii i Te- 
-zami Zjazdowymi, w czasie indywidualnych rozmów 
prowadzonych z członkami partii, wiele miejsca zajmu- 
rolniczych sprawy ostrych, dokuczii- 
wych i denerwujących braków opału, paliw, niedowła- 
du zaopatrzenia w energię elektryczną. 


którym daję dochodu narodowego ©0 


energetycznych nie więk- 


(Z Tez Komitetu Centralnego PZPR na X Zjazd partit) 


przy możliwym de uzyskania zaled- 
wie 5-procentowym wszroście destaw. 
paliw. Dla ludzi s wyobraźnią se- 
stawienie tych dwóch liczb ukazuje 
istotę problemu 1 skalę napięcia. 
Sprawa ta przewija się jako jedna 
z kfniczowych barier rozwoj w go- 


spodarczej części Programu 
w założeniach NPSG na bieżące 


5-lecie. 

Każdy na swoim odcinku musi 
więc robić wszystko, co jest moż- 
liwe, aby zmniejszać zużycie paliw 
i energii przypadające na każdą jed- 
nostkę. wytworzonej produkcji. Od 
tego się nie ucieknie a najłatwiej 


te 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


i EET przejdą przez sa 
bliższe lata te warsztaty produkcył- 
me i całe działy gospodarki narodo- 
wej, które dość wcześnie | wszech- 
stronnie przygotują się de osiągnię- 
cia tego ceki. 


W naszych kłopotach nie jesteśmy 
odosobnieni. trzenie w paliwa 
i energię jest z kluczowych 
probi Ke- 


(ciepłe wnętrza ZiemĄ. 
Próbuje się — w 
j skali — enerzię 
ną, siłę wiatru i wiele dzić 


gólnych branżach i działach gospo- 
darki. 


Co więc konkretnie robić, aby ła- 
godzić hamujące działanie niedostat- 
ka paliw i energii na dalszy wszrost 


pnodukcji rolnej? 
Foty będą nada! rosły. Wzra- 
stać będzie mechanizacja procesów 
produkcyjnych w rolnictwie i zwią- 
zane z tym Az: na pa- 
Kwa. Wzrost 


ebóż eprząta- 
nych kombajasmi i będzie powodował 


szonej wilgotności. Wraz za waroe- 
tem dostaw środków produkcji 
dia rolnictwa, i wzrostem peo- 
dukcji rolniczej, będzie rósł tonaż 
towarów, wymagających przewiezie- 
mia. Tem tonaż już dziś wymosi rocz- 
nie około 800 mln ton. W ślad za 
wzrostem produkcji zwierzęcej po- 
koje się będzie zapotrzebowanie 
opał de przygotowania pasz, 
głównie dla trzody. Są toe przykłady 
wskazujące na nieuchronność rosną- 
cege zapotrzebowania na paliwa | 
energię dla rolnictwa. Ten przyrost 
musi — w znacznej swej części 
— znaleźć pokrycie w ogólnym 


 odaoić aedoshiodnoś pro- 
dukcji rolnej. Innego wyjścia na- 


dalsze zaost- 


rzanie (zmniejszanie) norm przydzia- 
łów, ograniczanie limitów itp. Nie 


nak na tym, aby 
strenne 


runki de rzeczywistego zmnie 
energechłonności produkcji rolnej. 


Uwarunkowania 


zewnętrzne 


urządzeniach. 


mają tylke 

tych wszystkich spraw nie 
własnymi siłami ani chłop, ani seł- 
tys, ani gmina. 


Na własnym podwórku 
Co więc można, dla łagodzenia 
napięć paliwowych i energetycznych, 
gospodarstwie 


zrobić „na dole” w 
wsi, gminie? 


Nowe możliwości zmniejszania ©- 
nergochłonności będą powstawać 


we £ospod 
gruntów, komasacja rozproszo- 
nych działek ziemi — te 


i: 
E 
P 


Rozwój drobnego, lokalnego prze- 
twórstwa płodów rolnych, na goi 
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hamuje, co przeszkadza, co dla usu- 


ER. tyćh hamulców trzeba zro- 

W znacznie bogatszych od nas 
krajach istnieją, i są nadal, upow- 
szechniane małe, lokalne źródła wy- 
twarzania energii elektrycznej, np. 
agregaty prądotwórcze, poruszane 
siłą wiatru, lub wody, często koja- 
rzone z drobnymi zakładami (mły- 
nami itp.) U nas proces ten poszedł 
w odwrotnym kierunku. Wiele ta- 
kich urządzeń uległo zniszczeniu lub 
stoi bezczynnie, Często reaktywowa- 
nie ich wymaga tylko drobnej na- 
prawy, renowacji. 


Nie wolno odłożyć ad acta 


Dyskusja nad projektem „Progra- 
mu” i Tezami na X Zjazd martii 
rozmowy indywidualne, prowadzone 


"w partii — wszysiko to musi zaowo- 


cować poszukiwaniami, praktyczny- 
mi działaniami podejmowanymi dla 
rozwiązywania kluczowych spraw, 
wynikających z tych ważnych kara- 
panii politycznych. 

Jeśli więc w toku dyskusji i roz- 
mów prowadzonych przed X Zjaz- 
dem tak ostro stanęły w rolniczym 
środowisku sprawy szeroko Tozu- 
mianych potrzeb energetycznych to 
musi to znaleźć odbicie w praktycz- 
nych działaniach podejmowanych 
dla ich zaspokojenia. Inicjatorem 
tych działań powinna być partia: 
POP, instancje partyjne. 

Trzeba w partyjnej edukacji eko- 
nomieznej ukazywać z całą ostrością 
nieuchronność podwyższania efek- 
tywności i  zaostrzania reżimów 


oszczędnego gospodarowania opałem, 
paliwami i energią. 

Zebrało się trochę dobrych przy- 
kładów i lokalnych inicjatyw, iago- 


dzenia paliwowych i energetycznych 
napięć w rolnictwie. To wszystko, co 
dobre i sprawdzone, trzeba więc 
upowszechniać. Myślę, że w nadcho- 
dzących miesiącach trzeba, w pracy 
POP na wsi i w jednostkach uspo- 
łecznionego rolnictwa, powracać de 
partyjnych przeglądów i ocen sytu- 
acji energetycznej, ocenić racjonal- 
ność gospodarowania, zastanowić się 
nad tym, jakie konkretne 
można podejmować w realnych wa- 
runkach danej wsi (PGR, RSP) dla 
zmniejszenia zużycia paliw, opału 
i energii, zwiększenia ich lołkalnej 
produkcji i uzysku, racjonalizacji 
wykorzystania. 

Tak wiele mogą jeszcze w tej 
sprawie zrobić zakłady przemysłowe, 
produkujące maszyny i urządzenia 
dla rolnictwa. Myślę, że partyjna in- 
spiracja, a następnie kontrola takich 
działań, to ważny temat pracy dla 
POP w tych zakładach. 

Rolnictwo jest szczególnym od- 
biorcą opału, paliw i energii. Bez 
odpowiednich dostaw tych materia- 


łów nie wykona swojej produkcji. £ 
dziś taki, że potrzeby £ 


Stan mamy 
związane z produkcją rolną wyno- 
szą rocznie około 6,5 mln tom. Jest 
to w przybliżeniu zaledwie tyle ile 
wynosi rocznie suma różnych sto- 
sowanych  deputatów węglowych. 
Niestety dostarczono rolnictwu w 
ub. noku, na cele związane z pro- 
dukcją, zaledwie około 45 mln ton. 
Reszta przeszła  zaległościami na 
bieżący rok 4 będzie realizowana w 
nadchodzących miesiącach w natu- 
rze fub w fonmie ekwiwalentu pie- 
niężnego. Jeśli chcemy rzeczywiście 
wspierać dałszy rozwój produkcji 
zwierzęcej to, ta drażmiąca rolni- 
ków, sprawa musi być na nadcho- 
dzące lata pozytywnie rozwiązana. 


Budowa sieci ciepłowniczej w Wyhalewie (woj. chełmskie). 
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Fot. Piotr Nowak 


kroki | 


Delegat na X 


Zjazd 


|Ża słowami 
muszą IŚĆ 


czyny 


Tow. Alojzy Jonkisz, górnik-e- 
lektryk w kopalni „Zabrze-Bielszo- 
wice” w Zabrzu. 


Na umówione spotkanie w KZ 
PZPR z ALOJZYM JONKISZEM, 
górnikiem-elektrykiem w  kopałni 


| „Zabrze-Bielszowice” w Zabrzu cze- 


kałam prawie godzinę. Mała awaria, 
nic nadzwyczajnego w codziennej 
pracy kopalni, zmieniła nieco termi- 
narz jego zajęć. A od solidnego wy- 
konywania obowiązków zawodowych 
nigdy się nie uchylał. Nic więc dziw- 
nego, że dia mnie również nie zrobił 
wyjątku. Całe życie zawodowe zwią- 
zał z tą kopalnią. Ci co go znają 
bliżej, dobrze wiedzą, że wszystko 
czego się podejmie, wykona rzetel- 
nie. 

— Nie skąpiono mi obowiązków 
partyjnych — wspomina tow. Jon- 
kisz. A do partii wstąpiłem w 1968 


| roku. Miałem wówczas 21 lat. Wła- 


śnie tutaj, w tej kopalni dojrzewa- 
łem politycznie, uczyłem się widzieć 
szerzej, to co się działo wokół nas. 
Posmakowałem ciężaru wielu funk- 
cji. Wielokrotnie wybierano mnie 
sekretarzem OOP. Byłem również 


gekretarzem KZ. Obecnie kieruję 
pracami OOP nr 37. Nie lubię czekać 


z założonymi rękami ma przysłowio- 


wą mannę. Kibice i obserwatorzy 


+ 


nie mają wpływu na przemiany. 


'niczą. Założył rodzinę, wychowuje 
15-letniego syna. Gdy zapytałam  : 


dlaczego właśnie jemu 100 dełega- 
tów na konferencji zakładowej — 


reprezentujących 1620 członków par- 


ti (nie licząc kandydatów, których 
jest 80) — powierzyło obowiązek 


| uczestniczenia w obradach X Zjazdu 
PZPR — zadumał się na chwilę. 


— Może dlatego, że już reprezen- 
towałem naszą organizację na VIII 
Zjeździe partii w 1880 roku. Mam 
taką pracę, że ciągle spotykam się 
z ludźmi. Często rozmawiamy © tym, 
co nam utrudnia życie, co nas de- 
nerwuje. Wiele osób przekonało się, 
że nie potrafię siedzieć cicho i przy- 


J takiwać. Nie znaczy to, że nie ma 


bardziej doświadczonych towarzyszy, 
jest ich sporo. Tym bardziej zobo- 
wiązuje ten wybór, który — nie 
będę ukrywał — bardzo mnie cieszy. 
Jest przecież dowodem zaufania, 
uznania i sympatii. 

Do Zjazdu zostało już niewiele 
czasu. Członkowie partii i całe spo- 


| leczeństwo oczekuje, że wytyczy on- 


jasne kierunki rozwoju społeczno- 
-gospodarczego i politycznego kraju, 


| wypracuje skuteczne metody prze- 


zwyciężenia trudności i nieprawid- 
łowości. Każdy uczestnik zjazdo- 
wych obrad będzie miał swoje prze-- 


| myślenia, wnioski i propozycje. 


— Czy delegat Jonkisz będzie za- 
bierał głos? i 

— (Och, przedwcześnie jeszcze 0: 
tym mówić. Nie wiem. Pamiętam, że 
w 1980 roku wielu dyskutantów za- 
bierało tylko czas mówiąc o lokal- 
nych bolączkach. A Zjazd musi 


.nieudolnością, 


. 


przecież rozstrzygnąć sprawy znacz- 
nie ogólniejszej natury, istotne dla 
całego kraju. Na pewno nie będę 
mówił o niesłychanym brudzie w 
naszej dzielnicy lub o braku przy- 
zwoitego eświetlenia ulic. Tymi pro- 
blemami powinny się zająć miejskie 
władze. Na razie zbieram opinie me- 
ich współtowarzyszy. W innych re- 
gionach kraju ludzie chętnie liczą 
pieniądze w górniczej kieszeni, mało 
jednak kto zastanawia się nad tym, 
jak tutaj pracujemy, w jakich wa- 
runkach żyjemy, na jakie chorsby 
zapadają nasze dzieci i my sami. Dla 
wielu wizyta na Śląsku to prawdzi- 
wie egzotyczna przygoda, okazuje się 
bowiem, że nie jest to kraina mie- 
kiem i miodem płynąca, lecz niewy- 
obrażalnie zapylonąa i zadymiona. 


— Możma więc wnosić, że jeśli to- 
warzysz zabierze głos, to poświęci 
swoje wystąpienie sprawie ochrony 
środ< a raczej jego ratowania? 


, Że 
nieroz e w. transportu i 
„komunikac łe w naszym re- 
-gionie możę, w niedalekiej przyszło- 
ści, doprowadzić dó przerwania ea- 
łego proceśu gospodarczego. Sądzę 


wanie metod przewod- 


niej roli partii w każdym środowi- 


/ | jej 
składa, że 


szybko wyć 
krytyki 1 samokrytyki Partia musi 
końsekwentnie 1 stanowczo egzek- 
'wować realizację własnych postane- 
wień. Ogólnej niemożności wszyscy 
mają już dosyć, a przecież za każdą 
niegospodarnością 
stoją konkretni ludzie. Należy więc 
wprowadzać odpowiedzialność per- 
sonalną. | | 


Sądzę, że częściej powinniśmy się- 
"gać do indywidualnych rozmów z 
członkami i kandydatami partii. Tak 


się bowiem składa, że nie doszliśmy 
jeszcze do tego, aby każdy głośno 
mógł powiedzieć na partyjnym fo- 
rum, co myśli o posunięciach swoich 
przełożonych .lub © ich postawie. 
Oczywiście nie ma mowy © oficja!- 
nym tłumieniu krytyki, ale zawsze 
znajdzie się śposób na uciszenie nie- 
wygodnego człowieka. Wielu więc 


"milczy łub zadowała się ogólniko- 


wym sygnalizowaniem nieprawidło- 
wości. p" 


JOLANTA TALARCZYK 
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Stworzenie bardziej odpowiednich 
warunków sprzyjających ożywieniu 
działalności ' społeczno-wychowaw- 
czej wśród załóg pracowniczych leg- 
ło u podstaw decyzji zawartych 
w Uchwałach nr 4 i 88 Rady Mi- 
nistrów z marca 1985 r. W nich wła- 
śnie znajdujemy rozszerzoną wy- 


rycznym rozwinięciem szt. 
3 ustawy o przedziębiorstwach pań- 
stwowych z 1081 r. Stwarzają one 
korzystne pogłębiania pra- 
cy wychowawczej w zakładzie pracy, 
sankcjonują przete wpływ partii na 
przebieg procesów społeczno-wy 
wawczych, 


nia 
no-prawnych dła jej realizacji w pe- 


Zakładowe ośrodki 


W zakładzie pracy skupiają się wszystkie podstawowe 
problemy życia społecznego i gospodarczego. [o wła- 
śnie zakłady wywierają ogromny wpływ nie tylko na wło- 
sną załogę pracowniczą, jej kondycję zawodową, spo- 
łeczną, obywatelską, ale częstokroć także na najbliższe 
środowisko, a nawet cały region. 


LJ 


ogniwa w po- 

tdeowo-wy- 

chowawczej, ogniwa pracującego 

p politycznym kierownictwem za- 

dowej organizacji partyjnej a 
wanej — 


Podstawowe zadania 


Ośrodki — (dea ich pracy — na- 
rodziły się w latach sześćdziesiątych. 
Początkowe powstawały nkjczęściej 


kształcenia I informacji 


Docenić 


staci Zakładowego 


cenia i Informacji. Z maccą pod- 
kreśla się, iż zadania e równżo 
ważne Jak adąnła pr pt. 


również orzan szał 

wiązane zostały do planowania sa- 
s R zakładowych "pianów |= 
ramac ck 
łeczno.-gospodarczych posiczanka 
się z ich realizacji. sżę 
administrację do t COEMZ 
lepszych warunków _ zaspokajanie 
społeczno-wychowawczych potrzeb 


za 
ję, upows 


- wiedzy społeczno-politycznej, itp. 


Drugim, istotnym dla pracy kde- 
owo-wychowawczej, rozwiązaniem 
przyjętym w uchwale jest określenie 
ebowiązku b(werzenia w większych 
przedsiębiorstwach zakładowych e€- 
środków kształcenia i Informacji 


mechanizmu 
działalności ze środków spoza zakła- 
du, w wysokości odpowiadającej Q1 
proc. funduszu pilne. 
Normatywne regulacje dotyczące 
ZOKI i jego statusu w ramach 
struktur organizacyjnych zakładów 
naprzeciw pestu- 


w lutym 1983 z. Były ene inspiracją 


dla oma decyzji Rady Mi- 
nistrów. Ośrodki spełniać mają 


"Jaa Topolewski jest kierow- 


nikiena sektora w Wydziałe 
KO PZPR. 


dofinansowania taj 


ich rolę 


— podejmowanie zadań zmierza- 
jących de aktywności 
| che trgrokcai w oparciu © 
ZOKI. 


Podkreślić zadań 
ganizacji naj w dlugofalowym 


programowaniu działania ZOKI. O- 
kresowy program działalności ideo- 
wo-wychowawczej, skorelowany z 
zamierzeniami organizacji partyjnej, 
opracowany w oparciu o analizę sta- 


_ nu świadomości, e potrzeby. załogi, 


musi być podstawą planowej pracy 
całej zakładowej organizacji partyj- 
nej. Z punktu widzenia POP czy 
Komitetu Zakładowego — program 
ten powinien być tworzywem, które 
posłuży do rozwinięcia planu spo- 
łeczno-gospodarczego, w części do- 
tyczącej zadań  społeczno-wycho- 
wawczych. 


Co pomaga, 
co przeszkadza 


Do końca 1985 r. trwały przygo- 
towania organizacyjne KW PZPR do 
powoływania ZOKI na nowych za- 
sadach. Na przełomie roku pracowa- 
łe ek. 250 eśrodków. Z początkiem 
1986 r. powstały następne, choć ich 
liczba nie odpowiadź jeszcze potrze- 
bom. 


Mamy za sobą pierwszy okres 
wdrażania zasad określonych w 
uchwałach. Zebrane. doświadczenia 
wskazują, m. in. na konieczność 
pewnej korekty kryteriów, które 
określają zaktady mające prawo po- 
wołać ZOKI. Obecnie formalne kry- 
$erium powołania ośrodka wiąże się 
3 umieszczeniem zakładu na liście 
przedsiębiorstw „e podstawowym 
znaczeniu dła gospodarki narodo- 
wej” (przedstawionej we właściwym, 


. rządowym rozporządzeniu). 


Interpretacja ta zawęziła możliwo- 
ści wielu zakładów, które chciałyby, 
i powinny, utworzyć ZOKI, kierując 
się potrzebami załogi eras znacze- 
niem społeczno-politycznym w re- 
gionie. O tym, że proces powstawa- 
nia ośrodków nie rozwinął się tak, 
jak planowano, świadczy m. in. sto- 
pień wykorzystania środków finan- 
sowych, przeznaczonych na ten 
cel. 


Oceny takie sygnalizują komjłtety 
także organizacje 


wojewódzkich należy przeto ergani- 
zować kursy doskonalące aktyw 
propagandowy i kadry specjalistyca- 
ne. 


została przyjęta pe dyskus 
i konsultacjach, kiedy uznana, że le- 
odzwierciedla wszechstronny 


tradycjom 
wiska, czy też znacznie rozszerzone- 
mm zakresowi działania, np. w Od- 


Oczywi 
problemów, choćby tych, e których 


"mówiliśmy wcześniej, Komitety Za- 


sterstw, a także brak pozytywnych 
= w oasis eg dytek- 
przedsiębiorstw. ych e 
h | krytycz 


wnioski. zako: wyciągnąć 


nane są w kraju przykłady kk- 
widatorskich zapędów, których 
łupem padle w latach 
1981—1983 min. 113 zakładowych 
domów kultury i 678 klubów, bądź 
świetlic oraz grube ponad tysiąc 
bibliotek I punktów bibliotecznych. 
Jeśń przejąła je państwowa sieć 
hajani 


działalność. 
Ktoś powiedział, że kulturę cha- 
stanie 


cja ZSMP. O co w t ch 

chodzi? Po prostu, e wyzwalanie 

wartości ch ucznia. 
k 


Uczniowie są szczerzy i mówią, ŻE 


uczyć to oni się nie lubią. Wystarczy 


pilnować 


— 
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oszonym przez 
— Zygmunta Stabrowskiego, była 
mowa m.in. o tradycjach, o począt- 
kach socjalistycznej rewolucji kul- 
turalnej na Ziemi Lubuskiej, której 
dokonywali członkowie PPR, a póź- 
niej PZPR. — Robotnicy, odbudo- 


wywali zniszczone po wojnie pla-- 


cówki, spontanicznie tworzyli ama- 
torskie zespoły teatralne, taneczne, 
muzyczne. z robotniczej inicja- 

tywy i pasji załogi „Poł- 
mj wełny” powstał teatr, z ruchu 
zawodowego, z muzyków zakłado- 
wych orkiestr dętych wyrosła naj- 
pierw Państwowa Orkiestra Symfo- 
niczna, a potem Filharmonia Zielo- 
nogórska (._)” 


a Stanisław Ciołek — śapieeycih ks 
warzystwa .Muzycznego im. H. Wie- 
nia — z nieuk pre- 


nie znalazł się tam nikt, kto by Nk- 
widacji orkiestry przynajmniej sta- 


rał się zapobiec? Kto pouwolił, kto 
się zgodził? 

ozwolił i zgodził się... zakładowy 

mecenas, którego... nie ma. Nie 

tylko w „Polskiej Wełnie”,. bo 

w wielu zakładach pracy (Zielono- 

nie jest w żadnym wyjąt- 

w dalszym ciągu nie hardzo 


jest komu kulturą środowiska pra- 


cowmiczego poważnie się zająć. 
Zakładowe organizacje partyjne 
(oczywiście. nie wszystkie) do zagad- 
nień zakładowej kultury podchodzą 
jalk.. pies do jeża. Nie trafiły do 
nich argumenty, że kultura nie jest 
ozdobnikiem czy hksusowym dodat- 
kiemm do życia, ale jest siłą sprawczą 
w kształtowaniu postaw. Nie trafiły 
decyzje IX Zjazdu parti © powo- 
ływaniu zakładowych komisji kultun- 
ry, których powstało w kraju przy 


nieco więcej niź jedna trzecia ke- 


mitetów zakładowych. Tak więc zde- 
ceydowana większość egzekutyw ar- 
ganizacji zakładowych podejmowała. 
temat okazjonamie i — podejrze- 
wam — zbyt powierzchownie, 

Czy powstające, | rozwijające 
wwoją działakność, zakładowe eśrod- 
ki kształcenia | informacji przyjmą 
pod swe skrzydła kulturę, czy sko- 
rzystają z opracowanego z lnspiracji 
Zespołu ds. Upowszechniania Kułta- 
ry KC PZPR przez COMUK-oweki 
Zespół ds. zakładowych domów kuł- 
tury programu uwzględniającego 
dzisiejsze realia ekonomiczne, speo- 
łeczne | politycane, zwanego konfrom- 
tacją dzialalności spoleczno-kulturał- 
nej zakładów pracy? — Zapewne, tak. 
Jeśli komitety zakładowe I zaklado- 
we organizacje partyjne swoją tne- 
piratorską i kontrolną rolę będą wy- 
pełniać nie tylko w odniesieniu do 
zagadnień gospodarczych swych za- 
kładów, ale w szerokim romunierniu 
społecznych, a więc kulturalnych 


ję JADZIA knstancja partyjna, 
w przyjętych na płenum kierunkach 
działań, służących aktywizacji kuil- 
turalnej ludzi pracy, zobowiązała 


0:9 "e * 
PRA, że a 


Przegląd amatorskich zespołów satyrycznych w Budzyniu (woj. pilskie), 


' wszystkie, podległe sobie instanc je 


1 organizacje do opracowania pro- 
amów pracy w tej dziedzinie i 
ich realizacji. Zobowiązała 

także wszystkich członków partii do 
aktywnego uczestnictwa w realizach 
wyra planów, inspirowamia za- 
świadomego uczestnictwa 

w Bl kulturalnym środowiska, 
szczegółne zadania przydzieliła to- 
warzyszom driałającym w. związ- 


lepsze przygotowanie ab- 
sobwentów  studłów  kulturałnoo- 
światowych do pracy w placówkach 


Fot. Piotr Nowak 


zakładowych. Zwróca się także do 
miejscowych środowisk twórczych e 
rogwijanie kontaktów ze Środowi- 
skami pracowniczymi; do prasy i ra- 
dia o wspieranie £ popularyzowanie 
wszelkich inicjatyw oraz dokonań 
robotników w dziedzinie kultury. 


przyjętych kierunkach — jest 
więc sporo konkretnych za-. 
dań dla organizacji partyjnych 


irr= 
nego w $ej chwili martwić się nie 
trzeba — jak tyliro o ich rzetelną 
realizację. Może wtedy mie będzie 
mógł zaistnieć taki wypadek, że za- 
kład pozbywa się ostatniego imstru- 
merńu muzycznego, a w przyszłości 
będzie komu przypimować.. trąby, 
choćhy tej ostatniej. 


WANDA. ERBETOWSKA 


zaliczyć na „S” i.. starczy. Ale kon- 
kursy, olimpiady dopingują, nie tyl- 
ko do zdobywania wiedzy, poszerza- 
ją horyzonty, pozwalają osiągać lep- 
sze oceny w nauce. Jednak... Każdy 
człowiek musi mieć sukces, w życiu, 
w śr uczeń — także. W 
grudziądzkiej ZSZ popularny jest 
konkurs indywidualny: bądź najlep- 


może być 


szy. W czym? W czym chcesz i mo- 
żesz! W nauce, w zajęciach prak- 
tycznych, w sporcie, w czytelnictwie, 
w pracach plastycznych, w tańcu, 
w śpiewie — może jesteś najlepszy; 
tylko powiedz, w czym najlepszy być 
chcesz! Na początku roku szkolnego 
uczeń deklaruje w czym chce być 
właśnie najlepszy. Pod koniec roku 
— jest oceniany i nagradzany. Co 
roku kilkunastu uczniów zdobywa 
miano najlepszego. 

Ctasis optima, to konkurs na naj- 
lepszą klasę (organizowany przez 
samorząd), w którym liczy się 
wszystko: frekwencja, wyniki nau- 
czania, udział w pracach społecznie 
użytecznych, działanie w szkolnych 
organizacjach, lbkaty w konkursach, 
słowem  — troska o dobro szkoły, 


"za to są punkty. Całoroczny, trudny 
konkurs. Nagroda: 2-dniowa wy- 
cieczka. 


Niemałą rolę aktywizującą u- 
czniów odgrywają olimpiady. Trady- 
eją stały się dobre lokaty w finałach 


CARE DNET PTZZEZOWESZNECETS EIC TWE TE TERRI GT TOWARZE DRE OTRBKO TO RORY KI: TRS TREE DOE TR WOCWREWÓDREZ O IESOK OZ TK ORIOPACACCNE ARCE NSA CSRO CER) 


rejonowych, zajmowane przez u- 
eczniów tej ZSZ. Przykład: w olim- 
piadzie wiedzy  społecznoprawnej 
nie było podziału na szkoły zawo- 
dowe i średnie, a w fńnali- 


stów, wśród których byl ci z liceów 


i ze szkół pomaturalnych, znalazło 
się dwóch uczniów z zasadniczej 
szkoły. Puchary, dyplomy, wyróżnie- 


przygodą 


nia otrzymali za Tumiej Złotej 
Kiekni, olimpiadę wiedzy społeczno- 
politycznej. Szkolna ZSMP szczyci 
się drugą lokatą w konkursie o Laur 
Kałamarski, nie dziwi więc fakt, że 
w grudziądzkich rozgrywkach olim- 
piady wiedzy © partii drużynowo 
wygrała również ta szkoła. 

W ubiegłym roku zorganizowano 
sesję popularnonaukową, młodzież 
pisała samodzielne referaty, związa- 
ne tematycznie z 40-leciem PRL. 
I cóż się okazało? Opracowania były 
bardzo dobre, konsultant, dr Mar- 
szałek z Uniwersytetu Mikołaja Ko- 
pernika w Toruniu ocenił je wysoko. 
Podobna sesja, poświęcona dziejom 
polskiego parlamentaryzmu, odbyła 
się w tym roku szkolnym, a zbiegła 


się z kampanią wyborczą do Sejmu. 


PRL. 

Młodzież, nie tylko z ZSMP, chęt- 
nie bierze udział w spotkaniach, 
dyskusjach, także tych inspirowa- 
nych i organizowanych przez Zarząd 
Miejski ZSMP, wspólnie 1 KM 


. Młodzież 
"w naszych spotkaniach. Przedstawia 


PZPR. Trwa cykl spotkań „Między 
[X a X Zjazdem”, były — u dele- 
py wrzawa dry 
"włada politycznych, — 
Rd aaa 
dziło © przybliżenie młodzieży spraw 
1 ludzi. Spotkania odbywały się 


w nielicznych grupach — ce jest 
e ważne. JE. 

* = 
— Czy OOP ma kontakt z orga- 


nizacją ZSMP? — pytam Edytę Ku- 
bisiak. 

— Oczywiście, 
których sekretarz jest 
bierze także 


obecny. 
udział 


swoje plany, pomysły, probłemy, 
prezentuje oceny własnych zacho- 
wań i postaw. Uczniowie wnoszą 
wiele nowego, ostatnio mp. powsta- 
ło koło młodych polityków. 

— Oczywiście, prym w działalno- 
ści tego koła wiodą ZSMP-owcy? 
— zwracam się do Krystyny Moraw- 
skiej. 

'— Tak — potwierdza. — To chyba 
zrozumiałe. Organizacja ZSMP. jest 


„ — ij musi być — bardzo aktywna. 


Nie funkcjonuje przecież w oderwa- 
niu od życia szkoły, ale w powią- 
zaniu z całym jej systemem wycho- 
wawczym, ba, jest filarem w rea- 
lizacji tego systemu. Działa nie tylko 
przy konkursach, olimpiadach, spot- 
kaniach. Inicjuje prace społeczne na 
rzecz szkoły, organizuje także roz- 
rywkę. Dlaczego jest taka aktywna? 
Może dlatego, że do naszej organi- 
zacji nie zapisujemy. Do ZSMP au- 
tentycznie wstępują ci, którzy chcą 
działać. 


są zebrania, ma. 


— Jest tych konkursów w szkole 
rzeczywiście mnóstwo, czy nie prze- 
szkadzają ene młodzieży w nauce? 
— pytam Krystynę RBobrowską, dy- 
rektora szkoły. 

— Uczeń, który się angażuje, po- 
ciębia zasób wiedzy humanistycznej, 
a więc uczy się lepiej. Chociaż... 
Turniej Złotej Kielni — doskonalń 
w zawodzie. Są dziedziny, nie zwią- 
zane programowo z wymaganiami 
tej właśnie szkoły, ale.. Szkoła na- 
sza kształci robotnika, a robotnik 
wykwalifikowany, to człowiek in- 
teligentny i wykształcony, otwarty 
na poszukiwanie wiedzy. | świadom, 
że oprócz pracy na budowie, z po- 
wodzeniem może wziąć czynny 
udział w innych dziedzinach życia, 
gdzie może się także realizować. 
Fachowość i wiedza humanistyczna: 
idą w parze, a szersze horyzonty po- 
magają.a nie przeszkadzają w do- 
skonaleniu zawodowym. Efekty na- 
szych starań są widoczne, mamy 
sporo przykładów, że uczeń po skoń- 
czeniu ZSZ podejmuje — pracując 
— naukę w technikum wieczoro- 
wym, mimo że doskonale wie, iż na 
stanowisku robotniczym zarobi 
znacznie więcej. 

A ce mówią uczniowie, uczący się 
w tej szkole? Przyznają, że nigdy 
w podstawówce nie brali udziału 
w niczym, ciągnęli się gdzieś „w 
ogonie” „szkolnej społeczności; a 
w tej „swojej” zawodówce, jak się 
okazuje, wcale nie są tacy najgorsi, 
bo przecież w konkurencji z tymi 
z liceów i techników, niektórzy z 
mich umieją wygrać! | 


WERBA 
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ZaDT 
wany społeczeństwu projekt Progra- 


mu PZPR odczuwam potrzebę, aby 
projektodawcy ustosunkowali się do 
zagadnienia pracy i wynikających 
zeń wartości socjalistycznych. Wia- 
domo bowiem, iż partia ma do speł- 
nienia ogromne . zadanie w upow- 
szechnieniu etosu pracy, co jest tak 
niezbędne w warunkach przeciąga- 
jącego się kryzysu społeczno-gospo- 
darczego. 

Myślę, że w Programie PZPR trze- 
ba koniecznie proces pracy przed- 
stawić z pozycji humanizmu socja- 
listycznego. Oznacza ta, iź człowiek 
jest najwyższą wartością, stąd też 
trzeba i należy szanować jego po- 
trzeby it dążyć do jego wszechstron- 
nego rozwoju. Tym bardziej że jak 
wiemy, rewolucja  naukowo-tech- 
'niczna żywiołowe rozwija się zurów- 
no w systemie kapitalistycznym jak 
i socjalistycznym, 

Dobrze by się stało, gdyby właśnie 
w projekcie Programu PZPR zostało 


A jednak etos pracy 


wyjaśnione (w podrozdziałach) poję- 
cie humanizacji pracy w rozwoju 


Jestem zdania, że obecnie w trak- 
cie szerokiej dyskusji nad projektem 
Programu PZPR warto sygnalizować 
nie tylico zalety tego dokumentu ale 
it jego braki. Do nich właśnie za- 
liczyłbym potrzebę uzupełnień głów- 
nie mocne wyakcentowanie proble- 
mu humanizacji pracy. 


JAN GAŁĄZKA 
Gdańsk 


Decyzje a nie lamenty: 


Bardzo cenię ten uczciwy ton oby- 
watelskiej troski w 
Picrszego Sekretarza KC, a także 
ś innych działaczy, którzy szukają 
możliwości szybkiej poprawy, pole- 
pszenia jakości  pomae- 
żenia towarów oferowanych na ryn- 
ki światowe. 


Nie są to puste słowa, gdyż jednak 


się coś zmieniło, choć to tak opornie 
idzie; zanim zapadną decyzje decy- 
denci pytają, radzą się ekspertów. 
Doświadczenie starych łączy się ze 
śmiałością 4 zapałem młodych nau- 


kowców czy inżynierów. Jak trzeba, 


to przecież my potrafimy — nie od- 
wołując się już do nie tak jeszcze 
niedawnego hasła-sioganu, że „Polak 
potraft!”". | 

Wcale nie namawiam by ponow- 
nie wrócić do haseł i dobrze, że do 
nich nie wracamy — a 4 oklaski na 
zebraniach też jakby nieco mnież- 
sze. Nię zmienia to jednak postaci 
rzeczy, że słuszne i przemyślane 
często decyzje, występują ostatnio — 
obok lamentów. 

Organizacja pracy w zakładach 
nadal jeszcze szwankuje, jakość pro- 
dukcji pogarsza się, a w dyrekcjach 
— wraz ze „swymł” samorządami 
robotniczymi toczą się nieustanne 
„dysputy” jak sytuacjom się prze- 
ciwsławić, a organizację pracy po- 
prawić. Tymczasem znów — odlewy 
z pęcherzykami ł szkoda sziifować, 
albo załoga się włóczy, pije piwko 
t rozważa przy papierosku, jakby tu 
pomóc rządowi, partii i związkom 
zawodowym. W tym czasie, przed 
taką czy inną fabryką, lub przed- 


rodzinka i „goście, którzy akurat 


czyć na pomoc? Mając 70 lat i za- 


Obmażanie bałaganu, marnotraw- 
stwa, a często i niefrasobliwej głu- 


kiedy się lekką rączką trwomś 

e, moje, nasze  pieniądm, 
jeżelś nie pokaże sktuż= 
ków takiego że tam 


jąco 6 na tych, co do 
tego dopuścili, a także na łych, któ- 
rzy oglądając się wokół tylko 
mówią: — „co de brzucha wlałem, 


przy saturatorze, zapewniając sobie 
godne utrzymanie, i w ejekcie nie 
szkodzi społecznie, oc ści 
dobrze szklanki spłukuje. 

Zarządzanie przedsiębiorstwami 
nie może stawać się miejccem cze- 
kania na emeryturę. Nie domagam 
się cudów, wszak niewiele czam 


zamieniać na lepsze 
organizację pracy i produkcji. Razi 
tch ztaroświecczyzna i improwizacja. 
Słowa już znamy. Czekamy teraz na 
czyny, a wkrótce „po owocach 
ich, po cał — jak to ktoś 
Kari lamenty 2 A więc decyzje, 


a E. A. 
(nazwisko t adres znane redakcji) 


Sprawy Polaków 
dziś i jutro 


Ciekawą formę dyskusji związa- 
obłemami 


aej a ve zawactymń w 
projekcie Programu PZPR prowa- 
dzi „Gazeta Olsztyńska”. Na trud- 
niejsze pytania, Zgłoszone podczas 
dyżuru przy redakcyjnym telefo- 
nie, odpowiadają Stanisław Bereza, 
politolog z Instytutu Nauk Społecz 
no-Politycznych ART oraz Leonard 


Kołakowski, I sekretarz KZ PZPR 


w OZOS „Stomił”. w udzielonych 
odpowiedziach czytamy: 
„Leonard Kołakowski: — Złe na- 


wyki, asekuranctwo, mininalizin, 
brak odwagi. schenatyczny sposob 
myślenia. Różne ich źródła i roż- 
ne przejawy. Często szukamy błę- 
dów mie u siebie, lecz przede wszyst- 
kim u kogoś W krytyce chętniej 
sięgamy dalej, oszczędzając najbliż- 
sze otoczenie. Albo ta postawa ki- 
bica, swego rodzaju recenzenta — 
pryncy oceniamy negatywne 
zjawiska, 16cz rzadziej proponujemy 
b ich rozwiązania, nie mówiące 

już o braku konsekwencji w reaN- 
zacji konstruktywnych propozycji. 
Nasuwą mę tutaj refleksja o tym, 
og określamy Kryzyserm moralnym, 
towarzyszy naszej rzeczywi- 
sterzae świadomoś- 


mióstoca ącą, 
które wartości nie są w pełni akcep- 
towane np.: szacunek dla pracy i 
arunki 


Ambitny program 
jakościowo  podej- 


O 


Panno | 


___.. JszowŃska 


Obywatelskie 
myślenie 


Interesującą dyskusję na temat 
probienów praworządności 4 odnowy 
moralnej, przeprowadzoną w gronie 
partyjnego aktywu miejscowej pro- 
kuratury prezentuje „Panorama 
Leszczyńska”. Czytamy w niej: 

s» „Zdzisław Stępka: — Projekt „Pro- 
potwierdza konsek- 
wencję programowego działania. w 
sferze saeroko pojętego prawa. Dzi- 
siaj partia staje się inicjatorem dzia- 
łań na rzecz odnowy moralnej, etyki 
socjalistycznej, praworządności, wal- 
ki ze złem. Co należy robić, aby po- 
twierdzeniem tego w naszej codzien- 
nej -opóż zawodowej było coraz wię- 

Yy 


cej przykładów świadczących o tym, 
że przestrzeganie pra upowszech- 
nianie jego znajomości 1 poszanowa- 


nie przynosi Oczekiwane w oraz 
azs! aż fary pa. 
azimierz yk: — W o- 
jekcie stwierdzone m.in., że na. €o 
dzień mamy do czynienia ze zjawi- 
skami egoizmu, zachłanności, cbojęt- 
ności wobec wspólnego społecznego 
dobra. dążenia do bogacenia się za 
wszelką cenę. Niemało jest także 
przejawów nowania prawa | 
lekceważenia ncrm współżycia 
łecznego, jak też zjawisk  społecz- 
nej patologii. Wezystko to przesz- 
kadza w osiąganiu szeroko  rotu- 


spo 


ścia de Gdukacjł Ekonomicznej spo- 


łeczeństwa. (...) 


' Wyzwanie określone w Programie 


wy 

litycznej, Szczególne wymagania mue- 
si postawić sobie partia, Uważam, 
że do innego jakościowo spojrzenia 
na naszą rzeczywistość | naszą szan- 
sę powinniśmy przekonywać przede 


wszystkim przykładem własnyra, 
naszą  partyjnością na co dzień. 
Tworzenie warunk do powszech- 


powszechną aktywn 


— mie w słowach, lecz w konktet- 
nym działaniu. Bierność jest greś- | 
na, oznacza oczektwanie, że inni za 


nas zrobią. albe sacno się zrobi. (...) 


Trzeba przysnać, że Program par- 
ti otwarcie obnaża nasze przywary 
1 realśstycznie obrazuje naszą rze- 
czywiatość. Prezentacja naszych spo- 
łecznych ułomności, często © rodo- 
wodzie historycznym. a często śwież- 
szym, swoją szczerością wzmacnia 
wiar Programu. Tu nie ma 
kadzenia. Zmierzając ku lepszemu, 
na ogół zdajemy sobie sprawę z teZo, 
co często w nas brzydkie: roszcze- 
niowy stosunek do państwa, niedo- 


miiczymy 
okoliczność, przymkniemy oko, je- 
steśmy sprawiedliwi 'w potocznym 
odbiorze, ale jednocześnie mało kon- 
kretni. Wiemy, że tak nie powinniś- 
my, ale brniemy dalej. 

Stanisław Bereza: — A ja © tn 
trochę inaczej! Gdyż niekiedy zło- 
żone są zależności | niespójności 
między ogólnym  „akceptowanien”, 
a osobistym 1 Pai Orawie. 

akie 


<w oakóie (łonie jest 8. hula 
czy e U e 
A w sferze takich idel, 


jak: równość, aprawiedliiwość, ludo- 
władztwo, Ludzie nadają tym ideom 
ĘDTIECENE Z 


sprawiedliwą mote być . 
gdy otrzymujemy nie po równe, € 
według zasady „jaka praca, taka 


płaca”. » 


mianego postępu. W  przeciwdziała- 
Dniu tym negatywnym zjawiskom 
szczególna rcia przypada instytucjom 
stojącym na straży praworzą 

— w tym prokuraturze. 
w ostatnich latach poszerzył się za- 
kres prokuratorskiej kontrołj prze 
strzegania prawa, 
"Janina Radwan: — "Wiele mówi 
mę na temat wałki z przejawami fa 
tologii spcłecznej. Niestety ezęsto £Ja- 
wisko to zawąężamy do pijaństwa, 
alkoholizmu, czy narkomanii, Pato- 
logię społeczną należy rozumieć w 
szerszym zakresie, W pojęciu AC 
rmieszczą się także wszelkiego 

ju zwyrodnienia i tzw. zdziczenia 0- 
byczajów. Spotykamy 
kroku. Należą do h arogancja, 
chamstwo i wulgarność, Przerażają- 
ce jest, że coraz szerszym KTĘSIE!N 
zjawisko to otacza ludzi młodych w 
wieku kilkunastu lat. Należy wtym 
miejscu pcstawić pytanie: Kto jest 
odpowiedzialny za ten stag rzbczy? 
Odpowiedź jest prosta. My wW3szySCY- 
Patrzymy przecież przez palcć Na %0 
co się dzieje wckół nas wzorce 
do postępowania młodzież czerpie £ 
cudzych zachowań, a przede wszyst- 
kim osób bliskich... 


Na co dzień spotykamy się z drob- 
nymi przypadkami naruszania obo- 
wiązujących norm współżycia  społe- 
cznego. Zaponinamy o tym, że mA 
to dalekosiężne skutłi. W 
lini prowadzi do Tóżnefo 


w efekcie ma bezpośredni wpływ NA 
rozmiary przestępczości. 
pamiętać e tym, że nawet najsuro- 
wsza  represja nie 
barierą na drodze wicdącej do po- 
pełnienia przestępstwa. Dlatego też 
potrzebna jest konsekwentnie prowa- 
d yczno- 


dzie pracy. w kclejce i domu ro- 
dzinnym. Wszyscy musimy czuć Się 
odpowiedzialni za kształt naszego ŻY; 
eta społecznego, za bezpieczeństwa 

ład w środowieku zamieszkania”. 


„ dentyfika- . 
'eję z polityką £ programem parti 


Dodaun, że 


e na każdym - 
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POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


1.W. aa DP LC TZ 
s ma BP KC PZPR i Pre- 
cydkaca oceniono  reażizację 
udywały wapólnego X Pienum w spra- 
wie Sozwoju wsń 4 rolnictwa Oraz OGią- 
$uŃA GBMOWYMALCZAJNOŚCI ŻywnoŚcIOoweJ 
kreju R 

-Biure Polityczne: 
1.1V Ó — wyraziło poparcie dla 
stanowiaka zawartego w te- 


iewizyjn wystąpieniu sekretarza ge- 
neraliego KC KPZR Michaiła Gorbaczo- 
wa z dnia 29.II1. br. 


—- BRDOZNAŻO Się z śnźormacją o wizycie 
w Palsce ieegach KC ZIKJ sód prze- 
woadnictw zewodnicz o  Prezy- 


em prz ĄCE 
diam KC ZKJ Vidoje Żarkovicia orz 


8 LĄ / — Biure Polityczne: 
adw. — amówiło  połityczne i 
organszacyjne warunki rozszerzania u- 


PLENARNE POSIEDZENIE CER 
7 JV — Odbyło się Planum Cen- 
ralnej IComiaji Rewizyjnej. 


OK Obrady sk prze- 
erz Morawski 
Uczestnścnył w. obredach przewodniczący 
CKKP Jerzy Urbański. | 


NARADY I SPOTKANIA 
—W KC PZPR odbjło się. 
apotkante  redaktarów 


2.1V. - 


w 
aawtępca członka 
tarz KC Jan Główczyk. 


przed 
arień święta pracowników służby zdro 
wia Centrum Onkologii, im. Marii Skło- 


9.1V. A Zadowej 20 pio 
dot; .- ze. OR rsmed 
1 tezami w o , 


Wydawnictwa „Książka i Wiedza” w re- 
aRmacjh XII ń 


— W Warszawie odbyła się 
konferencja ideologiczno- 
-teoretycena zorganizowana przez Wy- 
dział Zagraniczny KC i Kcmitet War- 
ezawski PZPR. Omówiono węzłowe pro- 
blemy współczesnego świata, zawarte w 
projekcie Progranu PZPR, W konfe- 
rencji uczestniczydi: członek HP, sekre- 
tarz KC Józef Czyrek, zastępca człon- 
ka BP, minister spraw zagranicziiych 
Marian Orzechowski, kierownik Wydzia- 
Wa Zagranicznego KC Ernest Kucza, 


W ENSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


1.1V. — Polityka kadrowa PZPR 

oraz przygotowania parti 
śo X Zjazdu były tematem Sspotkenia 
kierownika W Polityki Kadrowej 


KC Władysława Henkisza z aktywem 
partyjnym t służbowym I Warszawskiej 


* m. J. Maschiewakiego w Łodzi 


Dywizji Zmechanizowanej im. TYT. Ko- 

ściuszki. , | 5 

2 IV —W Łodzi odbyły się 
dwa. wspólne, otwarte obrady 


wojewcdzkich instancji PZPR, ZSL 4 SD, 
ChSS, PAX. PRON — arganizacji sapo- 
łecznych oraz związków msodzieży na te- 
mat odnowy moralnej społeczeństwa 1 
Sedsdzeżwie patologii apołecznej. Re- 
ferat wygłosił członek BP, I sekretarz 
KŁ Tadeusz Czechowicz. W obradach 
wziął udział sekretarz KC Józet Raryła. 

— Aktyw partyjmy FSO w Warszawie 
spotkał się z członkiem BP Albinem SŚi- 


— W zakładowych RokioeACJAĆK PZPR 
wzięli udział: w WSK Rzeszów — czło- 
nek BP, sekretarz KC Józef Czyrek; 
w kopalni węgla brunatnego „Turów” 
— członek BP Jerzy Romanik; w łódzkim 
Wężle PKP — człone« BP Albin Siwak; 
w ZNTK w Bydgoszczy — BP 
Stanisław Kałkus. 

ww podpisania Deklaracji 
Prew Młodego Pokolenia otwazio wysta- 
wę w Muzeum Okręgowym w Rzeszowie 


pt.: „Tradycje lewicowego Tuchu mło- 
dzieżowego” oraz przeprowadzoo kon- 
ferencję naukową. Wśród uczestników 
obchodów obecny b członek BP, 80k- 
retarz KC Józef Czyrek, a także kie- 

C de. Młodzieży, 


rowmik  Wydziałn 
. Sporbu 1 Durystyki Leszek Milier; 
idzet Czy- 


— Członex BP sekretacz KC J 
rek Ariela Zakogę Zakładów 
wych „Usmitra-Rzeszów”, 


4.IV. As rza Ga 


Jaruzelski weaiął udział 
przedzjazdowej konferencji partyjnej pań 
Uniwersytecie Warszawskim. 

— Członek BP, Zbigniew Messner 


— W zakładowej _ konferencji partyjnej 
Ww KWK „930-lecia PRL" Jastrzębiu 
uczestniczył ezłonek BP, 

-'— W |KWK  „Brzeszcze” 
asa ykdzicyjyłz przedzajdow ej 


zastępca 
dzimierz Mekrzysaczak. 


5.IV. ferencjach partyjnych 
wziężi w w. Płocku 
— cżone BP, sekretarz KC Marian 


Wośniak; w Hucie km. B. Błeruta w Czę-- 


stochowie — członek BP Jarzy Romanik. 
w Inewrocławiu — eckretarz KC J6a0f 


- Barylła; w Zakładach Sodowych w Ja- 
nikowie — sekretarz KC Henryk Bed- 
narski. 

7. IV. —W  przedzajdowych kon- 


"*'terencjach partyjnych u- 
ezestniczyń: w Zakładach Baweł elnianych 


rak 


+ Komitet Krakowski omówił kiermmki 
wojowódz 


rozwoju twa krafkowskiego aa. 
9 IV — W zakładowych ożaizjó 
uczestańczyłi: w KWK „Roaback”. w ZE 
== — BP Stanisław Kałkus; 


w źle PKP w Ostrowiu Wikp. — czło- 

nek BP Albin Stwak. 

10 rv — Komitet Warszawski o- 
«twe mówił zadania organizacji 


partyjnych it członków parti w dziaża-. 
maści A 


obra- 


jan Główczyk. 


—RKW w Płocku rozpatrzył program 
27% województwa na lała 


— W  przedzjadowych konferencjach 
PZPR wzięli udział: w „„Radoskórze” w Ra- 
domiaua — członkini BP Zofia Grzyb oraz 
zastępca BP Marian Orzechew- 
ski. Delegatem na X Zjazd wybrana z0- 
staka Zofia Grzyb, w  Uniwergytecie 
Łódakim — członek BP, I eckretaau KŁ 
Tadeusz Czechowicz; w ZNIK w Pozna- 
niu — członek BP Kazimierz Barcikow- 
skit, w Zakżadach Azotowych w Kędzie- 
rzynie-Kotiu sekretarz KC Zbigniew Mi- 
chałe 


12.1V. 


w paztyjnej 
wziął udriał 
czzoarka BP, sekretarz KC Wlo- 


—W sraedzjakiowyćh kon- 


11 IV — W przedzjazdcwych KOR- 
we ferencjach PZPR udział 
wzięli: 

— w kopalni „Konin — członek BP 


Stanisław iKałkus; 

w konferencji miejsxko-gminnej w 
Trzebnicy .— członek BP, sekretarz KC 
Tadeusz Porębski; 

— w Zakładach Metalowych  „Łucz- 
nik” w Radomiu — członek BP, sekre- 
tarz KC Marian Woźniak; 

— w Kombinacie Przetwórstwa Baweł- 
ny w ZPB im. F. Dzierżyńskiego w 
Łodzi — członek BP, I sekretarz KŁ 
żyta now cz , p 

— remier Zbigniew Mes- 
sner - wziął gó PA w jmdywidualnych 
rozmowach partyjnych w kopalni „„Ka- 


towice”. 

— I eckretarz KC, Zwierz- 
chnik- 
armii Wojciech Jaruztiski wziął 
w onferencji przedzjazdowej w Pras- 
przyj ot Zmechanizewanym. 

PZPR uczestniczyli: : 

— w Zakładach Azotowych w 
wie — członek BP Stanisław Opałko; 

— w Politechnice Wrocławskiej — czło- 
eo BP, sekretarz KC Tadeusz Poręb- 
ski; 

— w Zakładach Włókien Chemicznych 
„Wiston” w Tomaszowie Max. — mię +4 
ca członka BP, sekTEetarz KC Jan 
Główczyk; 

— w Kombinacie Urządzeń Mechanicz- 


nych R Roka BE. w Gliwicach — 
zastępca członka B minister Obrony 
Narodowej, gen. armii Florian Stwicki; 


jaiciej konferencji w Byd” 
sekretarz KC Józet Raryła; 


2 


uderownńk ydziału 
BEWOĘZO KC Władysław Leranc. 


przedzjazdowych konierencneR 


— w miejskiej konferencji w 
dowie — przewodniczący CKKP 
Urbański. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


2—5 1V — Obradował w Sofii XIII 
"ve Zjaad Bułgarskiej Partii 
reprezentowała 

zewodnic- 


Żyrar- 
Jerzy 


sza Porębskiego. 
8 — Przebywała w Polsce 
10.IV. legacja MC "WSPR pod 
przewodnictwem kierownika Wydziału 
1 AGRacji KC Erno Loka- 
 eQonek BP, sek- 
Ideolo-. 


de-- 


12. IV. i — Członek BP, sekretarz 
KC Józeł Czyrak zy- 

ya How jacego w dry A "członka 
bterownictwa BAAS, ówwódc Armil 
Ludo dowej Syrti, ainistra, genercta M. L 
— Zastępca członica sekretarz KC 
Jan Główczyk spotkał ge z delegacją 


radziecką pod kier członka 
Komisji Rewizyjnej KC KPZR, redak-. 
tora nączeln „Ekonomiczeskoj Gazie-. 
ty” Borysa dlmirowa. 

13 IV — Zakończył ezterodntowe 


TNA Zjazd Włos- 
kiej Partii Komun 


Bednarskiego. 


„Życie Partii” w każdej POP 


Tarnowskie doświadczenia 


a_/ każe roku tarnowska or- 


a także do instancji I stopnia. . 


W porównaniu z estatnim kwar- 
tałem ub. r. prenumerata „ŻP” na 


bieżący rok wzrosła ponad dwa” 


nie, co w liczbach bezwzględnych 
oznacza wzrost o 844 egzemplarze. 
ywsze zainteresowanie  woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej „Ży- 
ciem Partii” nie jest przypadkowe, 
nie zostało ono spowodowane jed- 
norazową kampanią. Komitet Woje- 
wódzki partii w Tarnowie oceniając 
pracę organizacji partyjnej w tere- 
nie uznał, że wykorzystanie na co 


jewódzkie | 
i należy ten stan zmienić. W upow- 


szechnianiu czytelnictwa wśród ak- 
tywu doceniono w pełni rolę „ŻP” 
jako bezpośredniego pomocnika w 
pracy partyjnej. 

Podjęto działania idące w kierun- 
ku upowszechnienia czytelnictwa. 


Między innymi zapoznano sękretarzy . 
instancji podstawowych POP i OOP 


z propozycją zaabonowania „Życia 
Partii” dla kążdej POP. Sprawy te 


były przedmiotem szsebrań organiza. 


cji na których podejmowane 
sprawy  prenurfieraty. W wyniku 
tych zebrań i decyzji wszystkie POP 


dokonały przedpłat na „Życie Partii” 


na rok 1986. 
Należy dodać, że większość POP 


na cele prenumeraty prasy posiada ' 


fundusze pochodzące np. z 10-proc. 


odpisu ze składek partyjnych. Tylko ' 


nieliczne organizacje takim fundu- 
szem nie dysponowały. Są przecież 
w województwie organizacje nie- 
wiełkie, dla których wydatek 400 zł 
na prenumeratę roczną jest dużym 
problemem. Tym orzanizacjom Ko- 
mitet Wojewódzki PZPR przyszedł 
ż pomocą i zaabonował „ZP”'z fun- 
duszy przyznanych na propagandę 
partyjną ze środków KW. 

Jak wiadomo prenumerata „Życia 
Partii" to dopiero początk sprawy. 
Najważniejsze jest wykorzystanie 
czasopisma w pracy partyjnej, aby 
zawarte w nim treści służyły inspi- 
racją i pomocą sekretarzom, akty- 
wistom partyjnym pracującym w te- 
renie. „Życie Partii” ma swoją spe- 
cyfikę i koncentruje się na tych 
dziedzinach wewnątrzpartyjnej dzia- 


żalności, które mają służyć wzboga- 
ceniu metodyki pracy partyjnej. 


W krótkiej wypowiedzi I sekretarz 
KW PZPR w Tarnowie tow. WŁA- 
DYSŁAW PLEWNIAK podkreślit, że 
z ebserwacji i rozmów s aktywem 
i ezłenkami partii w terenie wynika, 
ik czasopisme nasze jest czytane 
|| boje pc przez działaczy 

co dzień. Trzeba też 
żę zapotrzebowanie na 
lektury o tematyce Ass yygał: i ide- 


„elogicznej, gospodarczej i wewnąt- 


rzpartyjnej stałe wzrasta, nie tylko 
wśród człenków partii, ale także 
wśród yjnych. Tow. Włady- 
sław Plewniak stwierdził, że w tar- 
nowskiej wojewódzkiej organizacji 
partyjnej w ostatnich dwu latach 
nastąpiło duże ożywienie pracy ideo-| 
RBL w ięcyżi i wyraźny wzrost ak- 

_" organizacji partyjnych. 

o tym rosnące za- 
interesowanie literaturą społeczno- 
-<polityczną i prasą partyjną. Syn-' 
tetycznym wskaźnikiem tego zjawi-- 
ska jest wzrost szerezów  par- 
tyjnych w mieście i na wsi. 


dia zrob i jego: towarzyszy ważny 
instrument w pracy partyjnej. Wiele . 
artykułów wykorzystuje się w KZ: 
do przygotowania referatów na ze-. 
brania. Korzystają z nich również. 
lektorzy i wykładowcy szkolenia. 
ideologicznego, a także przygotowu- 
jący narady i odprawy. Doświadcze-_ 
nia tarnowskiej orzanizacji w za- 
kresie upowszechniania czytelnictwa 
i prenumeraty zasługują na szerszą 
popularyzację. 


Zasługuje także na. szczególne 


uznanie trud tych towarzyszy, któ- 


rzy doceniają pomocną rolę prasy . 
partyjnej w życiu swojej organiza- 


c 
M.S. 


SPROSTOWANIE 


W numerze 8 „ŻP”, s 93IV. 
1986 r. przez pomyłkę zmienione 
zostało imię autora artykułu pt. 
„Naszym celem — pokojowa 


współpraca narodów”. 

Autorem jest JANUSZ Lewan- 
. dowski. . 

Autora i Czytelników przepra- 


szamy. 
7 Redakc ja 
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w = si - 
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m=— 
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We młodości został 
członkiem Towarzystwa Uniwerzyte- 
du lecz jego poglądy 
„pod życiowych doświad- 

" szeń szybko radykalizowały się. rt6i 
j w 
sowym ZZ Robotników pysiu 


Wyniki kontroli IRCh 


Powojenne lata wyzwoliły w tow. 
Owczacku nowe zasoby aktywności. 
Przez pewien czas zajmował. się 
Ochotniczymi Brygadami Odbudowy 


Zderzenie marzeń z życiem mieraz 
bywa  zaskalcujące, x czego tow. 
Owczarek świetnie sobie 


adaje spra- 
wę. 


— To prawda, że inna jest dziziaj 
rzeczywistość —— dodaje — niż ję so- 
bie wyocbrażaliśmy. Trzeba jednak 


Na nich można liczyć 


_. jednak tak dalece utantego szłaku, 


by nas prosto wiódł do celu. 
Nie ma idealnej drogi, e której się 


W woj. warszawskim i atolicy żyje 


Bez pobłażania ła marnotrawców 


gotowania de relniczej wiosny w 


SKR, POM i placówkach „Agremy”. 


Najwyższa Isba Kontrełi w peresu- 
działem 


mieniu sz Wy | 
no—Prawnym KC PZPR 
wała już wyniki tych kontreli. 


odgĆ w 98 trzeciej kon 


stanie znaleziono 566 rozziewaczy wapRA, 

padne Soja : kołowa miała rad 

czw maszyna 

+ wiele maszym pok 
p tetozoczoć zabiegom KOoRSSEWACY 

t anżykorozyjnym. Stwierdzone | jra 

przypadki, że w spółdzielczych ga 

stały prywatne sam , zań 

DSR 


kierunek badań dotyczył 


Druzi 
weryfikacji | remontów "maszym. 
Kontrolerzy IRCh stwierdził i takie 


szyny. Wygodnie, owszem, lecz Czy... 
gospodarnie? © 

świadezyty 

badn= 


czeniu przeci eraz ogól- 
ny brak ładu i porządku. 
A eż — tnaczej. pise- 


że w czasie samego 

Ba ee pałora o»kg SR- 
rezultacie ezaste Gru- 

giego ctzpu | na 

marea, stan 


gotowości maszyn | sprzętu 
rolniczego wzróst do 0 procent. A zatem 


arność, solidn troska 
mienie, winny być re-- 
tem utrwal © 


praco nie można. A za- 
tema — cie pole działania dla 
erganizacji partyjnych — spółdziel- 
czych, wiejskich I gminnych. 


zśmade | bez NŃczenią się 
3 pozą dnia (a że i nocy), 
— młedzielami i świętami, zwłaszcza 
w sezonie Przy tym — nie- 


blisko 4 tys. partyjnych weteranów 


niezbyt dobrego stanu zdrowia, czę- 
sto nie najlepszych warunków ly- 
towych, są żo ludzie, na których pa 
tia zawsze może liczyć — mówi tow. 
Owczarek. — Nasi towarzysze są ak- 
tywni politycznie. Zorganizowałiśmy 
np. Klub Weteranów im. L. Waryń- 
skiego, w którym 00 tydzień odby- 


„. wają się spotkania, okazjonalne wie- 
czornice 


i akademie. Nie muszę pod- 
kreźlać, że jeźli tylko nasi działacze 
spotkają się, natychmiast wybuchają 
namiętne dyskusje, 


dotyczące 
wszystkich 
życia. wszystkim 
bo trudności związane z drożyzną 


edzaj kłopoty muszą 
Pnąć. To wynika z zaufania do par- 
tli z nadziei adresowanych do na- 


SZCZO 
JAN CZUŁA 


mniej bystrych spół 
jaż I w tych warus- 
dobra. 


rzy na to zasługiwali, 
partyjne. To buduje. 


Z drugiej zaś strony wiadozpa %© 
żadnego 


tyce, poprzez pracę partyjną, Kea- 
trolę wewnętrzną, nadzór adminiet- 
racyjny. Wysłaliśmy niedawnó 68 
sekretarzy POP przy woje 
związkach pisma, nawiązujące 40 
uchwały XXII Plenum KC, w spra” 
wie poprawy gospodarności orm 
uchwały Biura Politycznego z 


wę z przedstawicielami kół 
ży rolniczej działających przy SKR- 
Pracownicy  Krajowefo ! 
często wyjeżdżają w teren, dociera- 
jąe nie tylko do siedzib wojewódz- 
kich władz lecz I na wieś. . 

Zbliża X Zjazd parti sta- 
e jący się mał 


|WWW LS. Z H-.i 


"EE RE = AJ ay MOWY BK KĘ H NEO M M W _ 


"SJ W a FE M2 E M TW 2 JE FE 2 u ES GR ma mae — 


Z doświadczeń KPZR 


oraz biur konstrukcyjnych. 


W rozpoczętej pięciolatce i w per- 
spektywie roku 2000 będą one mu- 
siały podjąć nieporównanie większe 
zadania. Zwiększy się więc odpowie- 


dzialność członków partii, szczegól- 


nie zajmujących kierownicze stano- 
wiska, za powierzone im odcinki 
pracy, zwiększą się także wymaga- 
nia wobec nich. Intensyfikacja go- 
spodarki i przyspieszanie postępu 
naukowo-technicznego postawiły 
przed komunistami wymóg lepszej 
organizacji i dyscyplity pracy, za- 
sadniczej poprawy styłu działania 
eraz umiejętności korelowania celów 
gospodarczych i społecznych. A cele 
te będą trudne do osiągnięcia bez 
wyzwolemia  wazystkich rezerw, 
przede wszystkim z 


samozaparciern 
wykonywanej solidnej pracy, dy- 


RMEM KORCZAGIN 


w zrasta 


. *» 


„Amieziaśj, - myślenia " działania. 
tycz to w głównej En kadry 
kierowniczej: Stąd właśnie biorą się 
przem kadrowe, nie tylko 


ym wnilcdiwie do 


sado dany 7 dowiel ma pacięcie ja 


kie przejawia kompetencje. 


- Ostatnio w tabzyce „ZIŁ” 4 w in 


nych _ przesiębiorstwach dzielnicy 


generalnego fabryki „ZIŁ” otrzymał 


i Eugeniusz Brakow. Pracował w fab- 
ryce wiele . 
— ed robot- 
nika do zastępcy dyrektora gene- 
ralnego do spraw pnodukcji. Teraz 
powierzono mu nowe trudne zada- 
„ .W ostatnich latach nastąpiło wiele 
przesunięć wśród kadry kierowni- 


czej przedsiębiorstw naszej dzielni- 
a Na przykład na stanowisko dy- 


gener zjednoczenia 
aa ch zyje „Dynamo” został 
mianowan 


y członek partii, Stanisław 


Dzielnicę Proletariacką Moskwy można porównać z 
miastem obwodowym. Liczy ćwierć miliona mieszkań- 
ców, ma ponad 850 przedsiębiorstw, organizacji i urzę- 
dów — od drobnych pracowni usługowych, do znane- 
go na całym świecie giganta przemysłowego, jakim jest 
Fabryka Samochodów imienia Lichaczowa, z niemal 
stu tysiącami pracowników. Obok niej — Zjednoczenie 
Produkcyjne Budowy Maszyn Elektrycznych „Dynamo” 
oraz inne wielkie firmy i zjednoczenia, „wśród których 
jest 25 instytutów naukowo-badawczych- i projektowych 


Demidowicz. Przyjechał do Moskwy 
z innego miasta i jest to dla niego 
bezsporny awans. Dyrektorem gene- 


'ralnym Moskiewskiego Odzieżowego 


Zjednoczenia Produkcyjnego „Radu- 
ga” („Tęcza”) została Ludmiła Wa- 
wiłowa. Pracowała dotychczas jako 
kierownik wydziału i wiełe czasu 
poświęcała sprawom _ partyjnym. 
Członkowie partii zjednoczenia wy- 
brali ją na sekretarza komitetu par- 
tyjnego. Wywiązywała się ze swoich 
obowiązków bardzo dobrze. A kiedy 
trzeba było wzmocnić kierownictwo 
zjednoczenia, otrzymała nominację 
na dyrektora generalnego. 


Zmiany kadrowe dokonują się 
również na szczebłu głównych inży- 
nierów, zastępców dyrektorów, na- 


przykład pierwszy zastępca dyrek- 


tora generalnego fabryki „ZIŁ. Wa- 


lery Nosew, został niedawno dyrek- 
torem generalnym I Państwowej 
Fabryki Łożysk Kulkowych, a jego 
poprzednie stanowisko zajął Walery 
Merozew, dotychczasowy główny in- 
żynier fabryki „ZIŁ”, 

/Tylko w roku ubiegłym surowo 
ukarano 4 rozliczono 18 kierow- 
ników, a niektórych wręcz zwol- 
niono z pełnionych stanowisk. Za 
niegodne zachowanie się wykluczono 
z szeregów partyjnych byłego dy- 
reśctora Zjednoczenia Produkcyjne- 
go Różnorodnych Usług Bytowych 
— Slemiona Kapłana — a sekretarza 
egzekutywy partyjnej tego zjedno- 
czenia członkowie partii pozbawili 
jego funkcji. Za pociąg do alkoholu 
stracił wwoje stanowisko zastępca 
dyrektora generalnego „Dynama” 
Władysław Pszenicznikow. Taka sa- 
ma kara spotkała kilku kierowni- 
ków średniego szczebla fabryki 


„ZIŁ”, a tym, którzy są członkami 


partii wymierzono ponadto dodatko- 
wą karę. Bez rygorystycznego prze- 


nie osiągnęłoby pomyślnych wyni- 
ków w ostatnim roku minionej pię- 
ciolatki 


odpowie 


czelników wydziałów i innych. Na 


Przed Zjazdem ponad trzy tysiące 
przodowników pracy wykonało swo- 
je osobiste dwu- i trzymiesięczne za- 
dania. Aby uczcić Zjazd załogi fa- 
bryk z dzielnicy wyprodukowały po- 
nad plan wyroby wartości 2,5 mln 
rubi, w tym ciężarówki i chło- 
dziarki „ZIŁ”, silniki elektryczne 
„Dynamo” i wiele innege sprzętu. 
W dzień otwarcia Zjazdu wszystkie 
przedsiębiorstwa i organizacje pra- 
cowały na 
elektrycznej. 


Wszystko to byłoby mie do pomy- 
ślenia, gdyby nie wcielano w życie 
leninowskiej polityki kadrowej, gdy- 
by. Proletariacki Komitet Dzielnico- 
wy KPZR, tak jak i inne komitety, 
nie poświęcał tak wiele bacznej 
uwagi pracy z kadrami. Aktualnie 
w tej dzielnicy trzecia część pracow- 
ników 
czych i inżynieryjno-technicznych — 
to ludzie w wieku do lat czterdzie- 
stu. 85 proc. dyrektorów i głównych 
inżynierów posiada wskastalsanjo 
wyższe oraz bogate doświadczenie 
w pracy produkcyjnej i organizacyj- 
nej. Co trzeci dyrektor i co czwarty 
zastępca dyrektora są pochodzenia 
robotniczego.  Wzrosłą liczebność 
szeregów partyjnych. Co trzeci pra- 

cownik inżynieryjno-techniczny 


Pracownicy w zaawansowanym 
wieku, zajmujący kierownicze sta- 


nowiska, 


a ma ich miejsce e © 


biera z zasady ludzi „JA 

— ceziterdziesto-, ezterdziestopięciolet- 

nich. J est to proces prawidłowy. We 
ich dziedzinach 


BRE 
Ę 


i zaawansowany wiek będą musieli 
za dwa—trzy lata przejść na eme- 


ryturę? 


W naszych czasach od  czło- 
wieka na kierowniczym stanowisku 
wymaga się nie tylko wiedzy i 
doświadczenia, lecz również podej- 
mowania samodzielnych decyzji 
bez oczekiwania na wskazówki 
s góry. Potrzeba więc inicjatywy 
i przedsiębiorczości. Nowa redakcja 
Programu KPZR podkreśla, że spo- 
łeczeństwo socjalistyczne nie może 
funkcjonować efektywnie nie znaj- 
dując nowych dróg rozwoju pa» 


sunięć i zmiam kadrowych jest cał- 
kowicie g Pijak Tak było, tak 
jest i tak będzie złości. Taką 
zasadę byo zzyfody td którzy i nas 
zmienią. Bo taka jest Hnia leninow - 
skiej polityki kadrowej KPZR. 


zaoszczędzonej energii 


na stanowiskach kierowni-. 


zialność 


Nie za wszelką 
cenę 


TADEUSZ STĘPNIAK — I sek. 
retarz KZ PZPR w Zakłądach Pły- 
tek Ceramicznych w Opocznie: 


— Troska 0 rozwój szeregów za- 
kładowej organizacji partyjnej jest' 
jednym ze stałych elementów naszej 
pracy. W latach 1981 — 83 z naszych 
szeregów odeszło 37 osób. Wpraw- 
dzie wśród zakładowych organizacji 
partyjnych w mieście byliśmy tą, 
z której najmniej towarzyszy zdało 
wówczas legitymacje, ale od począt- 
ku rozumieliśmy, że niezbędna jest 
odbudowa naszych sił, a po wtóre, 
że trzeba robić to w sposób poli- 
tycznie mądry. 


Lata 1984-85 to powolna, ale sy- 
stematyczna rozbudowa naszych sze- 


regów. W tym okresie wręczyliśmy 30 


towarzyszom legitymacje kandydac- 
kie. Myślę, że mogliśmy przyjąć wię- 
cej osób, mieliśmy ku temu sprzy- 
jające okazje, ale nie chcieliśmy 
przyspieszać rozwoju, pamiętając © 
doświadczeniach lat siedemdziesią- 
tych. 


Przy rozbudowie szeregów partii 
trzeba dziś brać pod uwagę bardzo 
różne okoliczności. Na przykład nie 
intensyfikowaliśmy działań w tym 
kierunku także ze względu na fakt, 
iż w ub. roku zakład oddawał za- 
łodze budynek mieszkalny dla 45 ro- 
dzin. Nie mogliśmy dopuścić do po- 
wstania wśród załogi jakichkolwiek 
przypuszczeń lub plotek, że ktokol- 
wiek z tych, pay otrzymali przy- 
dział, zawdzięcza to wcześniejszemu 
wstąpieniu do partii. 


"Wśród nowo ch przeważa- 
ją / rałodzi , zatrudnieni 
w produkcji, należący jednocześnie 
do ZSMP 


je 
niedawna był on robotnikiem, potem 
awansował na brygadzistę, obecnie 
jest mistrzem produkcji na wydziale 

mi. Z jego inicjatywy powsta- 
ło ma tym wydziale koło ZSMP. 


Opracowaliśmy program rozbudo- 
wy szeregów zakładowej organizacji 
PZPR. Ale nie jest to — zaznaczam 
— plan, jak to kiedyś się prakty- 
kowało. Nie zakładamy z góry przy- 
jęcia tylu a tylu towarzyszy. Nie 
chcemy powtarzać starych błędów. 
W programie założyliśmy utworzenie 
grupy aktywu bezpartyjnego, z któ- 
rym systematycznie będziemy 
współpracować. ; 


Nasza zakładowa organizacja liczy . 
obecnie 362 członków. Byłaby z 
pewnością większa, ale ponad 30 to- 
warzyszy — na prośbę KMG w 
Opocznie —  oddełegowaliśmy do 
wiejskich POP celem wzmocnienia 
tych organizacji i zaktywizowania 
ich. Ponad 100 członków PZPR 
— pracowników naszych zakładów, 
należy do POP w miejscu zamiesz- 


„kania. Są to osoby dojeżdżające do 


pracy spoza Opoczna. Tak więc 
w Zalkładach Płytek Ceramicznych 
mamy półtysięczne grono towarzy- 
szy, dość aktywne i krytyczne. Z 
tego 67 proc, ogółu członków partii 
stanowią robotnicy, którzy też w 
większości należą do związków za- 
wodowych (jest w nich 62 proc. za- 
łogi 1 86 proc. członków PZPR). 
Zważywszy na fakt, iż 40 proc. za- 
łogi to ludzie do 30 lat, z umiar- 
kowanym optymizmem patrzymy na 
szanse rozbudowy szeregów partyj- 


nych. 
Notował: WIR 
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Wielu z nas ciągle tęskni za jotą. znacznie lepiej brzmi zdamie: „choć 
przeciwnik był silny, w każdym ra- 


ri irena grr onet zz 
ale i osobliwym dźwiejkien. Należy 


w jeństwie 


e aRac tr Trzech Hz 


| R SZ jej nie powiaww dą sły- 
le razy nie PABOWM M, 
obociaż dem Pora ci 


w połączeniach jak by nie bylo, JAM 
ą e 
by nie był, które są żywcem przę- 

kalkowame z owy dskkóco, Języka. 
nawcy połtępiają te rusycyzmy, 
lecając 3 używanie zamiosń jak by nią 
było zwrotu bądź eo bądź, mime 

wszystko lub w każdym razie (ałe 


nie: w każdym bądź razie, który je 
niepotrzebnym połączeniem w czara 
dym razie i bądź co bądź) Przecież 


zie wygraliśmy”, 


co „jak by się sytuacja mie rozwi- 


po TYM KOKU WYPRODUKUSEMY 
e CZ 70 DOBRZE CZY: 


ze 2 


niż „jak by nie 


było wy 
Podobnie w zdaniach tego rodzaju, 


nęła”, również charakterystycznych 
dla składni rosyjskiej, trzeba uży- 
wać zwrotów „jakkolwiek by się sy- 
tuacja rozwinęła”, a więc pozbawio- 
nych przeczenia. 

Zaimek jak często się wciska 
tam, gdzie powinien być spójnik niź. 
spotykamy takie zdania: 


„Dziś jest znacznie lepiej, jak dzie- 
lań temu”. 
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Kościuszkowcy pod berlińską Kolumną Zwycięstwa. 


Nie było to zwykłe militarne zwy- 
cięstwo odniesione przez armię jed- 
nej walczącej koalicji przeciwko 
drugiej, jak np. w pierwszej wojnie 
światowej. W drugiej wojnie świa- 
towej został rozbity faszyzm w jego 
najbardziej zwyrodniałej formie 
państwowej i militarnej. Poniosłą 


też klęskę faszystowska ideologia 


agresji; podboju i niewolnictwa. 
Szczególne znaczenie miała obecność 
wśród narodów i państw walczących 
przeciwko agresji faszystowskiej 
Związku Radzieckiego — pierwszego 
i jedynego wówczas państwa socja- 
listycznego. Nadawało to wojnie wy- 
zwoleńczej szczególnych wartości i- 
deoówych. | 


Spoleczno-polityczne 
wyniki wojny 


W gigantycznych zmaganiach mi- 
litarnych zawarta była w najostrzej- 
szej formie walka klasowa między 
faszyzmem a socjalizmem. Druga 
wojna światowa w tym aspekcie to- 
czyła się o kierunek rozwoju świata. 
W tym wielkim starciu politycznym 
Związek Radziecki dowiódł nie tylko 
potęgi militarnej, lecz zademoenstro- 
wał również niezwyciężoną siłę, ży- 
wotność i wyższość ustroju socjali- 
stycznego nad kapitalizmem. Rozbi- 
cie faszyzmu, które zostało usan- 
kcjanowane w bezwarunkowej kapi- 
tulacji i podjętych bezpośrednio po 
wojnie decyzjach o całkowitym roz- 
brojeniu Niemiec, ukaraniu zbrod- 
niarzy wojennych, poedziałe państwa 
na strefy okupacyjne, oznaczało cal- 
kowity upadek państwa agresora. 
Rozbicie faszyzmu należy uznać za 
największy sukces, jaki odniosły na- 
rody zjednoczone w drugiej wojnie 
światowej. Rozbicie faszyzmu dopro- 
wadziło jednocześnie do osłabienią 
kapitalistycznego świata, zapocząt- 
kowało nowy etap ogólnego kryzysu 
kapitalizmu i jego systemu kolonial- 
nego. 

W wynika drugiej wojny. świato- 
wej strefa panowania kapitalizmu 


Zwycięstwo majowe 1945 roku nad hitlerowskimi Niem- 
cami, odniesione wysiłkiem państw koalicji antyfaszy- 
stowskiej, przy decydującej roli Związku Radzieckiego, 
ma trwałe, nieprzemijające znaczenie. 


została zmniejszona, zmienił się 
układ sił politycziuych, gospodar- 
czych i militarnych w świecie. Zwę- 
ziła się strefa wpływów kapitalizmu. 


Z sześciu największych państw 
kapitalistycznych biorących udział w 
wojnie: Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii, Francji, Niemiec 
Włoch i Japonii, trzy kraje <A 
Niemcy, Włochy i Japonia — poniosły. 
klęskę w wojnie i na pewien Czas 
zostały wyłączone z walki konku- 
rercyjnej. Inne mocarstwa, jak An- 
glia i Francja, również zostały 
znacznie dotknięte skutkami drugiej 
wcjny światowej. 


r 


Na tle wyraźnego osłabienia eu- 
ropejskich państw kapitalistycznych 
nastąpiło umocnienie gospodarczej i 
politycznej siły Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. Zadecydował o 
tym m. in. fakt, że wojna toczyła 
się poza terytorium USA i gospo- 
darka tego kraju nie uległa żadnemu 
zniszczeniu. W czasie wojny rozwi- 
nęły się w Stanach Zjednoczonych 
kluczowe gałęzie przemysłu ciężkie- 
go, nastąpił wzrost zatrudnienia, 
rozszerzyły się zagraniczne rynki 
zoytu, zwłaszcza materiałów wojen- 
nych. Wyeliminowanie Niemiec i 
osłabienie europejskich krajów ka- 
pitalistycznych umożliwiło Stanom 
Zjednoczonym opanowanie rynków 
Europy Zachodniej, klęska zaś Ja- 
ponii ułatwiła USA zagarnięcie ryn- 
ków na znacznej części kontynentu 
azjatyckiego. Wykorzystując dogod- 
ną dla siebie sytuację gospodarczą 
i polityczną za pomocą różnych po- 
sunięć ekonomicznych, politycznych, 
a także wojskowych Stanv Zjedno- 
czone umacniały stopniowo swoje 
wpływy w różnych rejonach świa- 
ta. 


Lata dzielące nas od drugiej woj- 
ny wykazały, że chociaż Stanom 
Zjednoczonym udało się uzyskać 
zdecydowaną hegemonię w świecie 
kapitalistycznym, to jednak nie były 


Dokończenie na str. 5 


Studiowanie 
Programu i Tez 


Jedną zc Szczególnie zalccanvych 
form siudiowania projektu „Pro- 
gramu PZPR” i: Tez KC PZPR na 
X Zjazd partii są konferencje ideo- 
logiczne. Interesujące doświadczenia - 
w ich organizacji ma piłska woje- 
wódaka organizacja partyjna. Towa- 
rzysze w Pile stwierdzają, że kon- 
ferencje umożliwiają zapoznanie się 
z treścią dokumentów zjazdowych 
wnikliwie i kompetentnie, gdyż po- 
szczególne grupy problemów zawar- 
te w 'projckcie Programu i Tezach 


naświetiają lektorzy — specjaliści 
nauk społecznych, ekonomicznych, 
politoledzy itp. ę 

Poglębionej dyskusji na temat 


projektu „Programu” partii służyła 
zorganizowana w woj. pilskim kon- 
ferencja ideologiczna z udziałem 350 
lektorów i wykładowców szkolenia 
partyjnego. Przedstawiono ccic i 
funkcje projektu „Programu PZPR”, 
główne treści zawarte w dokumencie 
oraz zadania aktywu ideologicznego 
w trakcie ereanizowania kolejnych 
dyskusji środowiskowych i na ze- 
braniach POP. Przygotowani w ten 
sposób iektorzy ©obsłużyli rejonowe 
konferencje ideologiczne na ten tee 
mat, szkoląc w zakresie znajomości 
„Erogramu” okoła, 3100 osób, 


<Ę 


Sygnały z kraju 


„Świt w 


Następnie konferencja ideologicz- 


'na zawiesiła obrady, co umożliwiło 


aktywowi trafić szeroko do organi- 
zacji partyjnych, celem organizowa- 
nia dyskusji. Ostatnio wznowiono 
obrady konferencji w zespołach pro- 
blemowych. Zaproszono na nie tak- 
że członków kilku komisji Komitetu 
Wojewódzkiego. Ponadte dla aktywu 
partyjno-gospodarczego 18 majwięk- 
szych zakładów pracy, w tym I sek- 
retarzy KZ/POP oraz dyrektorów, 
zorganizowane specjalny zespół pro- 
blemowy, na którym omówiene za- 


'gadnienia ckonomiczne, zawarte w 


prejckeie „Pregramu”. Podobne 
działania podjęto dla pogłębionego 
zapoznania Się z Tezami na X 
Zjazd. 


Młodzi 
przed Zjazdem 


W poedcjmewaniu czynów spoleca- 
nych i produkcyjnych przed X Zjaa- 
dem PZPR duża jest aktywność ©tr- 
ganizacji międziczowych. | 


Zarząd Zakładowy ZSMP w 
FUGO w Keninie zorganizował! w 
sobote 19 kwictnia czyn produkcyj- 
ny 2 udziałem biisko 1300 osób. W3y- 
konano zadania na kwotę ok. 6 nun 
zł 60 ZSMP-owców ze spółdzie.ni 
Chełmku, woj. bieiskie 


- towickim 


wypracowane w czynie zjazdowym 
środki przekazało na fundusz Naro- 
dowego Czynu Pomocy Szkole. Za- 
razem 350 uczniów szkół podstawo- 
wych z tego miasta uporządkowało 
teren parku miejskiego. Członkowie 
ZHP z Wadowic postanowili również 
uporządkować 


park miejski, a 


ZSMP=<owcy zadeklarowali udział 

przy budowie kortów i boiska spor- 

towego. | 
Efektem czynu zjazdowcyo 


ZSMP-owców z Orzesza w woj. ka- 
będzie wyremontowanie 
sali widowiskowej w dzielnicy Ja- 
skowice. Junacy OHP w hucie „Ła- 
ziska” d!ia uczczenia X Zjazdu, w ra- 
mach czynu  porządkują tereny 
osiedli i ośrodka sportowo-rekrea- 
ctvjnego cruz prowadzą zbiórkę ma- 
kuiatury. Uzyskane pieniądze prac- 
znacza ma budowę Szkoły im. OHP 
waneęszencj w Lublinie eraz ufun- 
dują książeczkę mieszkaniową dła 
wychowanka demu dziecka. 

Czyn zjazdowy podejmowany jest 
w wielu śŚśrodowiskach. Członkowie 
partii z Rejonowego Urzędu Spraw 
wewnętrznych w Częstechowie po- 
stanowiii przepracować społecznie 
po 8 zodzin w każdym kolejnym. 
miesiącu w akcji pod kryptoninem 
„5pokoj”. Czyn ten realizowany jest 
od marca do lipca. br. włącznie. 
Czlonkowie ORMO skupieni przy II 
komisariacie w Częstochowie zadek- 
iarowani uporządkowanie terenu 
miejsca straceń Polaków w II woj- 
nie światowej Z apelem o podcj- 
mowanie podobnych akcji, zwłaszczą 
w kwietniu i maju, towarzysze 
zwrócili sie do innych jednostek 
ORMO. . | 


© W skrócie © W skrócie © W skrócie © W skrócie © 


© Powszechne rozmowy indywi- 
dualne cieszyły się w wielu środo- 
wiskach zainteresowaniem bezpar- 
tyjnych, co znajdowało wyraz w roz- 
woju szeregów POP. Np. w Elku 
6 nauczycieli szkoły podstawowej 
17 wychowawczyń przedszkoli zgło- 
siło w wyniku odbywanych rozniów 
chęć wstąpienia w Sżeregi PZPR. 


© KM w Białymskteku xaplane- 
wał cykl ecaledziennych spotkań 
przedstawicieli władz pelityczne-ad- 
ministracyjnych miasta z załegami 
zakładów pracy. Pierwsze spotkanie 
odbyło się ostatnio źw „Pakpelw”. 
O wizycie powiadomiono załogę dwa 


tygodnie wcześniej przez radiowęzej . 


zakładowy, a także poprzcz mist-. 
rzów i brygadzistów. W zakładzie 
wywieszono skrzynkę na listy i ps- 
tania do władz miejskich, zgłoszono 
40 pytań. Bezpośrednia rozmowa 
z robotnikami przyczyniła się do 
wyjaśnienia wielu problemów nur- 
tujących załogę. 


© W orzanizacjach partyjnych 
woj. walbrzyskiege tworzone są ze- 
społy aklywu do pracy indywidual- 
nej z przodującymi bezparty jnymi. 
Prowadzi się z nimi rozmowy na te- 
mat polityki partii, zapraszani są na 
szkoienia w szkołach aktywu robot- 
niczego, uczestniczą w otwartych że- 
braniach POP. W grupie tej upać- 
ruje się naturalną bazę rozwoju par- 
tii. 


© KW w Łomży erganizujc syste- 
matyczne dekady pracy partyjnej. 
Pierwsza odbyła się w początkach 


marca br., nastepna w dniach 3—-12 


kwietnia. W pierwszej dekadzie pra- 
cownicy polityczni KW uczestniczyli 
w 83 zcbraniach POP oraz przepro- 
wadazili 125 rozmów z bezpartyjnymi. 
W wyniku tych działań 16 osób 
wstąpiło do partii. 


QG© W wej. ciechanowskim odbyły 
się rcjonowe narady przedstawicieii 
władz partyjnych 1 gospodarczych 
z sołtysami. Ogółem uczestniczyło 
w tyeh spotkaniach 120660 esób. Dys- 
kutowarno o roli sołtysa jako orga- 
nizatora życia społecznezo na wsi 
W woj. włocławskim podobne nara- 
dy z sołtysami organizowane są 
w siedzibach ROPP. W trakcie spot- 
kania w Kowalu zaproponowano 
ustanowienie „Kodeksu sołtysa”, o- 
kreślającego prawa i obowiązku te- 
go pierwszego przedstawiciela wła- 
dzy w spoleczności wiejskiej. 


© Jednym z kierunków edukacji 
cekonomiczn.j zalóg, realizowanym 
przez zakladowe oryanizacje partvj- 
ne w woj. katowickim jest dyskusja 
nad założeniami planów społeczno- 
-zospodarczych. I tak założenia CPR 
na 1986 rok przedyskutowano w 35 
zakładach pracy, będących w hbez- 
pośrednim zainteresowaniu KC oraz 
w ponad 300 innych dużych przced- 
siębiorstwach. Podstawową 
konsultacji były otwarte zebrania 
partyjne, a także zebrania związko- 
we. 


© W woj. tarnowskim terenowe 
instancje partyjne udzielają wydat- 


nej pomocy ogniwon IRCh, W sie- 


dzibach ROPP i komitetach miej- 


forma 


skich powolano terenowe 
kontrolerów IRCh. W Dębicy i Dąb- 
rowie  Tarmewskicj  pestanowiene 
powełać „grupy szybkiego reagowa- 
nia” speźśród komtrolerów, megących 
w każdyńna memeEeRnGciE podjąć czyRBQGś- 
ci imepekcyjne. Wydział Społeezno- 


-Prawny KW wraz z Oddziałem Wo-. 
jewódzkim NIK wydaje kwartałny © 


biuletyn informacyjny © pracy in- 
spekceji. 


© Komisja Ekonomiczna KM w 
Sosnowcu przygótowała wzorcowy 
zestaw kolejnych zadań realizacji 
Uchwały Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie nasilenia działań 
na rzecz oszczędnego gospodarowa- 
nia 1 walki z marnotrawstwem, z 
gruinia ub.r. W kombinacie „Orzeł 
Bialy” powołano zespół złożony z 
aktywu partyjnego i społecznego, 
który popularyzuje wśród załogi 
uchwałę Biura Politycznego i ideę 
oszczędzania. 


© Intercsującą formę wyrażania 
poparcia dia X Zjazdu PZPR w;- 
pracowano w wej. włeecławskim. 
Niektórzy dlugoelctni członkowie 
partii w tym wejewództwie z ekazji 
X Zjazdu rekomendują w szeregi 
PZPR swoje dzieci. 


© Na gminnej konferencji prze- 
dzjazdowej w Czerniewicach, woj. 
piotrkowskie zobowiązano wszyst- 
kich członków partii do przepraco- 
wania po 10 roboczogodzin przy bu- 
dowie ośrodka zdrowia oraz zaape- 


lowano do bezpartyjnych e poparcie 


tej inicjatywy. 


zespoły 


Przyominamy 
warunki 

| prenumeraty 
„Życia Partii" 


Instytucje i zakłady PŁACY, 
zioka:izowane w miastach wo- 
jewódzkich i pozostałych mia- 
stach, w których znajdują się 
siedziby oddziałów RSW „Pra- 
sa-Książwa-Ruch”. znnawiają 
prenumeratę w tych oddzia- 
łach; instytucje j zakłady pra- 
cy zlokalizowane w miejsco- 
wościach gdzie nie ma ad-- 
działów RSW  „Prasa-Książ- 
ka-Ruch' i na terenach wiej- 
skich opłacają prenumerate w 
urzędach pocztowych 'i u do- 
reczycieli, | | | 


Indywidualni prenumerato- 
rzy, zamieszkali na wsi i w 
miejscowościach, gdzie nie ma. 
oddziałów RSW „Prasa-Ksią:- 
ka-Ruch' opłacają -prenume- 
ratę w urzędach pocztowych 
i u doręczycieli; prenumerato- 
yYzy zamieszkali w miastach — 
siedzibach oddziałów RSW 
„„Prasa-Książka-Ruch” oepłaca- 
ją prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych nadaw- 
czo-oddawczych właściwych 
dla miejsca zamieszkania pre- 
numeratora. Wpłaty dokonu- 
ją używając „blankietu wpła- 
ty” na rachunek bańkowy 


miejscowego oddziału „Pra- 
sa-Książka-Ruch”. 
Prenumerate ze zleceniem 


wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW _ „Prasa-Książka-Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw. ul Towarowa 
28, 00-958 Warszawa konto 
NBP XV Oddział w Warsza- 
wie nr 1153-201045-139-11. Pre- 
numerata ze zleceniem wy- 
syłki za granicę pocztą zwyk- 
łą jest droższa od prenumera- 
ty krajowej o 50 proc., dia 
zieceniodawców _indywidua!- 
nych i e 160 proc. dla zieca- 
jących instytucji i zakładów 
pracy. | 

Prenumeratię na kraj i 2a- 
"granicę na II kwartał i II 
półrocze br., przyjmuje się d0 
31 maja 1986 r. 


Prenumerata wynosi: 


— 82 


kwartalna 
półroczna —.196 zł 
«a„Życie Partii” w każdcj 


POP» patrz str. 12—13. 


SST <k: e. 
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WŁODZIMIERZ MOKRZYSZCZAK — zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 


- Od lutego trwa w partii dyskusja nad pro- 
jektem „Programu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej”. IX Zjazd uznał, że opraoowanie 
przez partię strategicznego programu jest wa- 
runkiem sprostania przez nią zadaniom nowego 
etąpu w socjalistycznym rozwoju naszego kraju. 
Opracowując ten program odwołujemy się do 
trwałych wartości — deklaracji PPR „O co wal- 


czymy”, deklaracji Kongresu Zjednoczeniowego . 


oraz przyjętej przez Krajową Konferencję De- 
legatów „O co walczymy — dokąd zmierzamy”. 

Skierowany decyzją XXIV Plenum KC do 
agólnonparty jnej: i ogólnospołecznej dyskusji pro- 
jekt „Programu PZPR” | | 

— wskazuje strategiczne cale w rozwoju kra- 
ju, sięgające początków XXI wieku i wytycza 
główne drogi wiodące do tych celów; e 

— w oparciu o teorię socjalizmu naukowego 


nasze doświadczenia oraz doświadczenia bratnich 


partii z krajów wspólnoty socjalistycznej, okre- 


śla teoretyczne podstawy budownictwa socjali- 


''— wskazuje partii i społeczeństwu kierunki 


realizacji interesów i ambicji ludzi, poszczegól- 


nych środowisk, łączy ogólnenarodowy i klaso 
— robotniczy punkt widzenia. | a. 
Dotychczas niemal wszystkie organizacje par- 
tyjne odbyły po dwa zaplanowane zebrania po- 
święcoone omówieniu treści Programu. Konferen= 


cje zakładowe, gminne i równorzędne podsumo- 


wują przebieg dyskusji na swoim terenie dzia- 
ia oraz przyjmują wnioski, proponowane do 
uwzględnienia w „Programie PZPR”. 
„Projekt tego dokumentu spotkał się z dużym 
zainteresowaniem organizacji . . partyjnych. 
Świadczy o tym m. in. wysoka frekwencja na 
zebraniach POP poświęconych jego. przedysku- 
towamiu, sięgająca — 9 proc. W. większości 
przypadków były to zebrania otwarte. Wzięło 
w nich udział ponad 530 tys. bezpartyjnych. 


"Głos w dyskusji nad Programem zabrało 610 
tys. członków i kandydatów partii i ponad 92 
tys. bezpartyjnych. Blisko 40 proc. ogółu dys- 
kutantów stanowili robotnicy. Trzeba jednak 
podkreślić potrzebę dalszego upowszechniania 


Programu w społeczeństwie. Potrzebę taką po-_ 


twiendzają wyniki analiz Ośrodka Badania Opi- 
nil Publicznej. = 

W dotychczasowej dyskusji występują dwa za- 
Sadnicze nurty. Powszechniejszy — nie dotyczy 
bezpośrednio treści Programu i wyraża się 
w podejmowaniu aktualnych problemów życia 
kraju i środowisk, odzwierciedla przy tym spra- 
wy najżywiej nurtujące społeczeństwo. Traktu- 
jemy te głosy jako cenne, pozwalające rozpoznać 
ważne oczekiwania i dążenia społeczne. Drugi 


nurt — to wypowiedzi adresowane do dokumen- . 


tu. | | 
W wyrażanych podczas dyskusji opiniach do- 
minuje : 


generalne poparcie 


dła idei opracowania i przyjęcia przez partię 
perspektywicznego i kompleksowego dokumentu 
programowego oraz akceptacja głównych jego 
tneści Panuje zasadnicza zgodność poglądów, że 
projekt obejmuje wszystkie najważniejsze pro- 
blemy kraju. Zwraca się uwagę na doniosłe jego 


znaczenie dla umocnienia ideowo-politycznej 


jedności partii i aktywizacji jej szeregów. 

Dyskusja daje wyraz poparciu dla linii IX 
Zjazdu. Z tego punktu widzenia pozytywnie oce- 
nia się stwierdzenia nawiązujące do istoty jego 
uchwał. . 

Uważa się, że Program powinien rozwijać linię 
IX Zjazdu, zapoczątkować działania śmielsze 
i odważniejsze, prowadzące w efekcie do szyb- 
szego odradzania dynamiki rozwojowej całego 
społeczeństwa. Dotyczy to zwłaszcza reform go- 
spodarczych, rozwijania demokracji i umacniania 
dyscypliny, odnowy moralnej, polityki kadrowej, 
pracy ideologicznej, podnoszenia skutoczności 
pracy partyjnej. 


Wyrażany jest pogląd, że Program zawiera 
dużą ilość celów i niedostatecznie je hierarchi- 
zuje. Formułuje się w związku z tym postułat 
wyraźniejszego określania głównych zadań, aby 
skoncentrować uwagę partii i społeczeństwa na 
celach najdonioślejszych. W świetle dyskusji wy- 
łanłają się cztery takie najważniejsze kierunki, 


Pierwszy z nich — to uzyskanie przyspieszenia :. 


w pokonywaniu trudności gos 
Ście na drogę równomiernego rozwoju. 


Wskazuje się, że konieczna jest w tym celu 


i wej- 


| zmiana na lepsze stosunku do pracy, doskona- 


lenie systemu zarządzania i organizacji pracy, 
szybszy postęp naukowo-techniczny, restrukitu- 
ryzacja gospodarki, lepszy dobór i wykorzysta- 


nie kadr, systemowa realizacja zasad reformy 
- gospodarczej. 


Drugim doniosłym celem jest poprawa warun- 
ków życia, przede wszystkim rozwiązanie pro- 
blemu mieszkaniowego, lepsze zaopatrzenie ryn- 
ku, ograniczanie inflacji, pełniejsze zaspokaja- 
nie potrzeb z zakresu ochrony zdrowia i oświaty. 


Po trzecie — w dyskusji nad projektem Pro- 
gramu podkreśla się potrzebę nadania idei spra- 
wiedliwości realnego, praktycznego wymiaru, 
widocznego w oodziennym życiu społecznym, 
wyrażającego się zwłaszcza w ścisłym powiąza- 
niu z ilością oraz efektami pracy, a także 


-'w eliminowaniu nieuzasadnionych wkładem pra- 
cy. dochodów. W tym kontekście postuluje się 


określenie w Programie stosunku partii do pry- 
watnej własności środków produkcji i zaryso- 
wamie koncepcji przeobrażeń w tej sferze. Po- 
stuluje się także konsekwentne i skuteczne 
zwalczanie marnotrawstwa i nieposzanowania 
własności społecznej. Podkreśla, że partia po- 
winna być rzecznikiem. wielkiego przedsięwzięcia 
w zakresie. wzrostu dyscypliny społecznej, ładu 
i porządku we wszystkich sferach pracy i życia 
naszego społeczeństwa. - | 


Po czwarte — do zadań priorytetowych zalicza 


się intensyfikację ideowo-wychowawczego od- 
działywania na młode pokolenie. Powinno to za- 
pewnić przygotowanie młodzieży do inicjowania 
i kierowania procesami intensywnego i nowo- 
czesnego rozwoju. Na tym tle akcentowana jest 
potrzeba integracji wszystkich ogniw socjali- 
stycznego frontu wychowawczego, wśród których 
główną rolę przypisuje się szkole i zakładowi 
pracy oraz związkom młodzieży. 


Dotychczasowy przebieg dyskusji nad projek- 
tem Programu wykazał, że jego główne założenia 
i kierunki są traktowane jako | 


dobra podstawa dla przygotowania 
ostatecznej wersji dokumentu. 


Wskazuje on zarazem na potrzebę wykonania 
znacznej jeszcze pracy merytorycznej i redak- 


cyjnej, która powinna zmierzać, do. wyróżnienia . 


wiodących ogniw w realizacji Programu, uści- 
ślenia wielu zapisów, osiągnięcia większej zwięz- 


'łości, czytelności i sugestywności tekstu. 


Chciałbym nieco więcej uwagi poświęcić roz- 
działowi VIII projektu Programu, zatytułowane- 
mu „Polska Zjednoczona Partia Robotnicza prze- 
wodnią siłą w budowie socjalizmu”. Sumuje on 
wieloletni dorobek naszej partii w dziedzinie bu- 
downictwa socjalistycznego, utrwala wszystko to, 
oo sprawdziło się w praktyce, wskazuje na ba- 
niery i zagrożenia mogące deformować życie par- 
tii i osłabiać jej wpływ w społeczeństwie, uka- 
zywać partii nowe horyzonty rozwojowe, nowe 
siły napędowe, zdolne konsolidować i aktywi- 
zować całą partię. 


Uwagi opinie i postulaty dotyczące problema- 
tyki rozdziału VIII, jakie zgłaszane są w dys- 
kusji nad projektem Programu, wynikają z tro- 
ski o zwiększenie siły partii, jej wpływów i od- 
działywań, z dążenia do umocnienia jej kierow- 
niczej i przewodniej roli. Ta sama perspektywa 
cechuje wypowiedzi członków i kandydatów par- 
tii w boku dyskusji nad Tezami oraz w trakcie 
powszechnych rozmów indywidualnych, podczas 
których sprawy wewnątrzpartyjne podejmowane 
są wnikliwie i szeroko. Treści dyskusji przed- 
zjazdowej z zakresu problematyki partyjnej są 
bardzo bogate. Zgłaszanych jest wiele  konst- 
ruktywnych propozycji bezpośrednio do przygo- 
towywanych dokumentów programowych. Ale 
przede wszystkim dyskusja ta ujawnia dążenia 
i oczekiwania członków partii związane z do- 
skonaleniem funkcjonowania i działalnością par- 
tli. Ważne jest, aby rozdziały o partii w „Pro- 
gramie PZPR” oraz w uchwale zadaniowej 
X Zjazdu, która konkretyzować będzie założenia 


nych. 


„jest niska. 


Programu na najbliższe 5-lecie, trafnie wyrażały 
te dążenia. 


Najczęściej zgłaszany w dyskusji postulat do- 
tyczy podniesienia wymogów politycznych, ide- 
owych, zawodowych i moralnych wobec członków 
partii. Przejawia się w tym troska i dążenie do 
zdecydowanego podniesienia jakości szeregów 
partyjnych. Z wielu uwag i opinii wynika, że 
upowszechniło się zrozumienie faktu, że auto- 
rytet partii w społeczeństwie jest przede wSzyt- 
kim pochodną aktywności jej członków. W trak- 
cie plenarnych posiedzeń KC wielokrotnie przy- 
pomnieliśmy 6 konieczności przodowania. W 
dyskusji zgłaszane są więc wnioski, aby orga- 
nizącje partyjne systematycznie oceniały posta- 
wy 1 zachowania swych członków, by służyły 
im radą i pomocą w prowadzeniu aktywnej dzia- 
łalności społeczno-politycznej i zawodowej. . 


Wydaje się, że w przygotowywanych doku- 
mentach programowych powinniśmy szerzej 
uwzględniać warunki rozwoju aktywności sze- 
regów partyjnych, respektując motywy przyna- 


leżenia do partii. Wymieniłbym tu trzy podsta- 


wowe: 
— potwierdzanie codzienną działalnością par- 

tii, że jej idee i program są konsekwentnie re- 

alizowane, : | 
— poczucie członków partii, że posiadają fak- 


 tyczny wpływ na otaczającą ich rzeczywistość, 


że ich działalność przynosi realne efekty, 


— zapewnienie, aby przynależność do parth 
była także szansą intelektualnego rozwoju, da- 
wała możliwości uzyskiwania bogatej informacji 
i rozumienia złożonych zjawisk i toczących się 
pnocesów gospodanczych i społeczno-politycz- 

Potrzebę wzrostu aktywności naszych szere- 
gów trudno przecenić. Powiedziałbym, że jest te 
zagadnienie o randze ustrojowej. Od tej aktyw- 


"ności bowiem zależy jak partia wywiązywać się 


będzie ze swej przewodniej i kierowniczej noli.. 
Na IX Zjeździe odrzuciłiśmy metody administ- 
nowania i komenderowania. W przyjętym wów- 
czas Statucie zapisaliśmy, że podstawową metodą 
spełniania przez partię kierowniczej roli jest od-. 
działywanie za pośrednictwem jej członków na 
pracę organów władzy, administracji i organi- 
zacji społecznych. O „politycznej pozycji parlii 
w społeczeństwie rozstrzyga więc działa!ność jej 
członków. ich wiedza i umiejętności. 

Z tą właśnie świadomością XXIII Plenum KC 
wyszło z inicjatywą przeprowadzenia w partii - 
powszechnych rozmów indywidualnych. Ważnym 


"ich celem było wyjaśnienie przyczyn utrzymu- 


jącego się jeszcze w niektórych organizacjach 
partyjnych zjawiska bierności, - ujawniania sła- 
bości, niedostatecznego wpływu wiclu organiza- 
cji na środowiska, w których działają. Pozytyw- 
nie oceniamy przebieg rozmów. Zostały one do- 
brze przyjęte w partii. Przyczyniły się do wzro- 
stu dyscypliny, do ożywienia pr:cy wielu POP. 


Druga grupa najczęściej zgłaszanych w dys- 
kusji przedzjazdowej uwag, opinii i postulatów ' 
dotyczy - . 


EJ 


umacniania rangi i roli podstawowych 
organizacji partyjnych. 


Wyrażane są oceny, że pozycja organizacji par- 
tyjnych w części zakładów pracy i środowisk 


IX Zjazd opowiedział się za umacnianiem sa- 
modzielności i odpowiedzialności podstawowych 
organizacji partyjnych w realizacji programu 
i polityki partii, wskazał, że są one jej zasad- 
niczym ogniwem organizacyjnym. W ciągu ostat- 
nich lat zmieniły się zewnętrzne warunki ich 
działakności I funkcjonowania. W procesie re- 
formowania życia społeczno-gospodarczego przy- 
jęte zostały nowe regulacje ustawowe, określa 
jące zadania związków zawodowych, samorzą- 
dów pracowniczych i kierownictw zakładów pra- 
cy. Na tym tle część POP ma trudności w okre- 


 śŚleniu swego miejsca w zakładach i w prawid- 


łowym wypełnianiu tam swej przewodniej i kie- 
nowniczej roli. Stąd wynika potrzeba doprecy- 
zowania w przygotowywanych dokumentach 


Ą Dokończenie _na_str..4 
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Dokończenie ze sir. 3 

proż ranowych Sposobów 

POP :ch funkcji. 
Treecia podstawowa 


cv partyjnej. Wskazuje to, że upowszechnia się 
w partii myślenie o jej funkcjonowaniu w ka- 
tezor:zch rzeczywistych skutków, jakie wynikają 
z jey dzałalności dla społeczeństwa, państwa, 
środowisk i zakładow pracy. 

Zgłaszane postulaty wynikają z pytań: 

— Janie są efekty nuszej pracy? 

— Jacie mamy wpływy? 

— Jak zdobywać poparcie społeczeńsiwa i 
zw .chiszać siłę naszego oddziaływania? 

Ta perspektywa, trzeba powiedzieć, stanowi 
nową jakość w świadomości €złonków naszej 
partii. Fakt, że staje się ona powszechną, pod- 
kreśla znaczenie XX Plenum, którego zamierze- 
niem było utrwalenie takiego właśnie podejścia 
w myśleniu bazy partyjnej. 


Dośw:adczenia zdobyte po ix zjeździe wska- 


zują potrzebe dalszego doskonalenia demokra- 
tycznych stosunków w. partii oraz zwiększania 
skuteczności i sprawności działania wszystkich 
jej ogniw. 


Prakiyczna realizacja uchwały IX Zjazdu, 


konkretyzowanej i rozwijanej przez kolejne po- 
siedzenia Komitetu Centralnego PZPR wniosła 
do dziułainości partii wiele nowatorskich roz- 
wiązań. Weszły one: na trwałe do życia wew- 
nątrzpartyjnego. sprawdziły się. Przyczyniają 
się do umocnienia marksistowsko-leninowskiego 
charakteru partii. wzrostu aktywności, skutecz 


rcalizowania przez 


grupa opinił, uwag i - 
wniosków dotyczy podnoszenia skuteczności pra- - 


W trosce o zwiększenie Siły parti 


mości i aiły oddziaływania jej podsiav.awvch 
egniw oraz komitetów partyjnych. 
IX Zjazd opowiedział się za 


jednoznacznym umacnianiem 
robotniczego charakteru partii 


w płaszczyźnie weologicznej, politycznej j oa- 
ganizacyjnej. 


Realizując to zobowiązanie, XVI Plenum KC 
przyjęło ustalenia wprowadzające mechanizmy 
mające wamocnić wpływ klasy robotniczej na 
działalność partii i państwa. 

Wychodząc z doświadczeń w realizacji uchwa- 
ły XV2 Pienum oraz uwzględniając treści pro- 
jektu „Programu PZPR”, należy określić jak 


partia powinna nadal umacniać swój robotniczy. 


charakter, dominującą roię klasy robotniczej 
w całokształcie życia państwowego i gospodac- 
€zego. Obowiązkiem partii jest rozwijanie kla- 
sowej świadomości robotników, ich wiedzy po- 
i.tycznej i exonomicznej. 


Mając na względzie umocnienie robotniczega | 


charakteru partii, w płaszczyźnie polityczno-«- 


ganizacyjnej rozważyć nałeży powołanie przy . 


komitetach komisji robotniczych, w których 
skład powinni wchodzić także robotnicy bezpar- 


tyjnL Taki postulat zgłaszany był na XVI Ple-- 


num KC. 

Do zadań komitetów i organizacj partyjnych 
proponuje się zaliczyć: pracę partyjną zmierzającą 
do zapewnienia we władzach partyjnych zna- 
czącego udziału robotników i chłopów a co naj- 
mniej proporcjonalnego do ich udziału w skła- 
dzie organizacji partyjnej oraz obowiązek roz- 


wijania pracy politycznej z aktywnymi wyśscoło 
kwalifikowanymi robotnikami. 

XX Plenum KC dało wysoką ocenę pracy ke- 
misji problemowych komitetów partyjnych. Wy- 
daje się, że dla utrwalenia osiągniętych efektów 
pracy tych komisji oraz podniesienia ich ran;: 
i roli w pracy komitetów partyjnych celowe by- 
łoby mocniejsze podkreślenie, że komisje pro- 
blemowe spełniają funkcje opiniodawcze i do- 
radcze w eprawach będących przedmiotem ich 
zainteresowania oraz, że na złecenie komitetu 
partyjnego przeprowadzają lustracje i przeglądy 
pracy partyjnej w poszczególnych sferach dzia- 
łania podległych . komitetów i organizacji par- 
ty jnych. 

"W zgłaszanych wnioskach wielokrotnie powta- 
rzają się też postulaty w sprawie wprowadzenia 
nowych regulacji dotyczących funkcjonowania 


w przedsiębiorstwach 
wielozakładowych i kombinatach 


a także uprawnień i zasad działania organizacji 
partyjnych w różnych środowiskach zawodo- 
wych. Ze względu na złożony charakter rozwią- 
zań tych problemów wskazane byłoby -—- przed 
ch wprowadzeniem do statutu jako normy dzia- 
łania — wcześniejsze ich sprawdzenie w prak- 
tyce, zbadanie ich możliwych skutków organi- 
zacyjnych i politycznych. 

Dyskusja nad doskonaleniem kształtu naszej 


partii, mechanizmów, form i sposobów. jej fun- 


kcjonowania i działalności, toczy się dalej — 
stanowiąc jeden z najważniejszych e'ementów 
przygotowania X Zjazdu. : 


Obszerne fragmenty rejeratu wygłoszonego na 


konferencji ideologiczno- teoretycznej we Wroc- 
ławiw. 


a br. we Wrocławiu 
2 odbyła się między wojewódz- 

ka konicrencja idcologiczno- 
„teoretyczna, której tematem była 
problematyka rozdziału VIII projek- 
tu „Programu PZPR”. W konferen- 
cji obok naukowców z wrocław- 


Istotna myśl polityczna zawarta 
była w kontekście referatu prof. dr. 
Bronisława  Pasicrbą z 


Wrocławskiego 
konferencji. Wyw a prof. Pasierba, 
godne szerszego spopularyzowania 


Śmiały, konstruktywny krytycyzm 
charakteryzujący wystąpienia par- 


Krytykowano m. in. „partyjność ze- 


Zenon Pustelnik — zastępca kie- 
rownika Wydziału Nauki, Oświaty 


Instytutu tyjnych naukowców praktyków i Kultury KW PZPR we Wrocławiu 
Nauk REL h Uniwersytetu pracy partyjnej wydobywał także zwrócił uwagę na trudno co prawda 
głoszonego na niedostatki partyjnego działania. osiągany, ale wyraźny postęp w pra- 


cy ideowo-wychowawczej PZPR w 
środowiskach studenckich. Przedsta- 


skich uczelni i ANS KC PZPR wziął 
udział aktyw frontu ideologicznego 
pięciu województw: Jeleniej Góry, 
Legnicy, Wałbrzycha, Wrocławia i 
Zielonej Góry. Obrady prowadził 
I sekretarz KW PZPR we Wriocła- 
wiu Zdzisław Balicki. 


Referat wprowadzający do tematu 
obrad — „PZPR przewodnią siłą 
w budowie socjalizmu” — wygłosił 
zastępca członka Biura Politycznego, 
sckretarz KC PZPR Włedzimiers 
Mekrzyszczak. (Obszerne fragmenty 
referatu drukujemy powyżej). W 
konferencji uczestniczył zastępca 
kierownika Wydziału Polityczno-Or- 
ganizacyjncgo KC PZPR Jan Błusz- 
kewski. 


Chąrakterystyczną cechą  konfe- 
rencji było farmułowanie refleksji, 
przemyśleń i wniosków wynikają- 
cych z dotrchczasowezo stanu dys- 
kusji nad projektem „Programu 
PZPR”, a zwłaszcza akcentowanie 
mowych złożonych zadań partii, 
wzbogacenie treści jej pra- 
cy, doskonalenie metod i stylu dzia- 
łania. Otwartość Ra problemy nowe 


wyłaniające się w toku pełnienia: 


przez PZPR przewodniej roli dziś, 
wykorzystywanie marksistowskiej 
nauki dlą poszukiwania nowych 
twórczych rozwiązań, taka była myśl 
przewodnia wprowadzenia do kon- 
ferencji, wygłaszanych referatów ©- 
raz ciekawych opracowań przygoto- 
wanych przez Instytut Nauki o Par- 
tii ANS KC PZPR zawartych w 
książce „PZPR przewodnią siłą w 
budowie socjalizmu”. 


Szczególne zaakcentowanie i wy- 
eksponowanie realizacyjnej skutecz- 
ności działań partyjnych sprawiło, 
że dorobek konferencji był nie tylko 
przypomnieniem  pryncypiów ale 
przede wszystkim dla kilkusetosebo- 
wego gremium uczestników konfe- 
rencji stanowił dobrą lekcję wymia- 
ny doświadczeń w zakresie wypra- 
cowywania metod skutecznych, €- 
fektywnych działań. 


4 


stanowią ważki argument w walce 
z opozycją, która często — kiedy 


mowa o idci porozumienia narodo- 


wego — stawia polityce PZPR za- 
rzut koniunkturalności. Nasza histo- 
riografia podejmująca problematy- 
kę zarania Polski Ludowej nie do- 


braniową i pasywną postawę człon- 
ków partii poza zebraniem”. „soli- 
daryzm zawodowy, układy koleżen- 
skie przekreślające często zasady 
i pryncypia”, „niedostateczne wy- 
pracowanie przez PZPR metod i 
W osiąganią celów CEC 
nych”. 


Otwartość 


na problemy nowe 


konała analizy kształtowania się 
przywództwa politycznego PPR. Nie 
wydobyła należycie teoretycznego i 
praktycznego wkładu Władysława 
Gomułki w tworzenie idei frontu 
narodowego. Nie ukazała jego sta- 
nowiska w zdecydowanym odrzuca- 
niu przewodnictwa partii osiąganego 
drogą administracyjną, w edcinaniu 
się od sekciarskich błędów oraz 
w mocnym akcentowaniu zdobywa- 
nią sojuszników metodami poiitycz- 
nymi. 


Doc. dr. Władysław Ratyński wy- 
głosił referat pt. „Leninowski styl 
działania partii”. Nawiązując do cie- 
kawych tez referatu Jacek Łuczkie- 
wics, I sekretarz KD Wrocław — 
Śródmieście podkreślił, że normy le- 
ninowskie nie są raz na zawsze 
dane. Trzeba 6 ich przestrzeganie 
i realizację stale walczyć odczytując 
we współczesnych zmieniających się 


realiach działania stale żywą i aktu- 


alną ich treść. 


Jerzy Cichowicz — kierownik 
sektora kadr KW PZPR w Legnicy 


mówił interesująco © doświadcze- 


niach w zakresie prawidłowej rea- 
lizacji zasad polityki kadrowej i w;y- 
pracowanych w regionie metod wy- 
łaniania najlepszych. Opowiedział 
się zdecydowanie za metodą wyła- 
niania kadr drogą konkursów. Do- 
świadczenia legnickie wskazują, że 
żadna z osób wyłonionych drogą 
konkursu nie spotkała się z odmową 
akceptacji przez PZPR. 


Mikolaj Leca — kierownik Rejo- 
nowego Ośrodka Pracy Partyjnej 
w Zgorzelcu mówił o potrzebie pre- 
cyzyjniejszego zaakcentowania kry- 
teriów partyjnej postawy oraz wy- 
mogów skutecznego działania w roz- 
dziale VIII projektu „Programu 
PZPR”. Zwrócił uwagę na bardzo cie- 
kawe nowatorskie myśli w tej dzie- 
dzinie zaakcentowane w uchwałach 
i dyskusji na XXARVII Zjeździe 
KPZR. 


wił godne upowszechnienia metody 
przebijania się do tych środowisk 
przez mur, jaki w latach ostatnich 
budowała uporczywie i zażarcie opo- 
zycja polityczna, próbująca odsro- 
dzić studencką społeczność od wpły- 
wów partii. Nawiązując do tego w:- 
stąpienia inni dyskutanci zwracali 


uwagę na ogromne dziś zróżnicowa- 


nie w aktualnych orientacjach ide- 
owo-politycznych Środowisk  mło- 
dzieży, szczegolnie studenckich oraz 
konieczność stałego uwzględniania 
go w prący polityczno-wychowaw- 
czej prowadzenej przez ogniwa 
PZPR w tych śwodowiskach- 


Jan Klimek — instruktor ROPP 
w Krośnie Odrzańskim sformułował 
w swoim wystąpieniu interesujące 
refleksje na temat partii jako awan- 
gardy klasy robotniczej oraz dzi- 
siejsze rozumienie awangardowości. 
Postulował aby problem ten został 
szerzej potraktowany i precyzyjniej 
opracowany w „Programie PZPR”. 


Zastępca czlonka KC PZPR, prof. | 
„dr Józef Wełech zaakcentował nie- 


zwykłe aktualną dziś myśl! zawartą 
w dewizie — nie korzyć się przed 
żywiełowością, nie ustępować bro- 
niąc słusznej sprawy nawet wtedy, 
kiedy chwilowo mamy przeciwko so- 
bie większość. Przewodnictwo PZPR 
sprawdza się na co dzień nie usta- 


nowionym raz na zawsze charyzma-- 


tem ałe ciągłym podnoszeniem sku- 
teczności polityczno-organizutor- 
skich działań partii. 

orobek wrocławskiej konferen- 

cji, w której obok autorów re- 

feratów zabrało głos dwunastu 
dyskutantów, stanowi ważki przy- 
czynek do dalszego precyzyjnego 
sformułowania węzłowych  proble- 
mów zawartych w projekcie „Pro- 
gramu PZPR". 


JÓZEF GRABOWICZ 


.ŁYCIE PARTII EZR RAZA. RAE 


Majowe zwycięstwo 1945 


KAZIMIERZ SOBCZAK 


DoXończenie ze str. 1 


onc w stunie zapewnić pelncj kon- 
soliuacji systemu  kapitalistyczne- 
go 

Rozbicie agresywnych państw im- 
perialistycznych i osłabienie kapita- 
lizmu sprzyjało powstaniu sytuacji 
rewolucyjnej w wielu krajach. 

bKierwsza wajna swiatowa podwa- 
żyła pozycje kapitalizmu. W Rosji 
zwyciężyła Wielka  Socjalislyczna 
Rewoiucja Październikowa. Kapita- 
liżm przestał istnieć na 1/6 części 
świata. Rozpoczął się ogólny kr: zys 
syYstemu kapitaiistycznego. 

W wyniku drugiej wojny światóż 
wej i wicikiecgo procesu rewoeluc;j- 
nege socjalizm wyszedł poza zranice 
jednego państwa, a nawet kontyncn- 
tu europejskiego. Ukształtował się 
światowy system socjalistyczny. 

Powstanie światewego systemu 
secjalistycznego byłe największym 
wydarzeniem w historił od chwili 
awycięstwa Wielkiej Socjalistycznej 
Rewołucji Październikowej w 1917 r. 

Swiat socjalistyczny konsekwent- 
nie dąży do wyeliminowania wojny 
jako narzędzia rozstrzygania konf(- 
ikłów naszej epoki. Idea pokojowe- 
EO współistnienia, jako forma 
współżycia państw socjalistycznych 
z s;stemem państw kapitalistycz- 
nych, wysunięta przez Włodzimierza 
I. Lenina, stała się główną wytyczną 
w kształtowaniu oblicza wspołczesne- 
so świata. Polityka współistnienia 
prowadzona przez państwa socjali- 
styczne zakłada intensywną walke 
o realizacje wielostronncego protra- 
mu zachowinia pokoju. 

Krajc Europv Srodkowej i Połud- 
niowo—Wschodniej, które weszły na 
drogę budownictwa socjalistycznego, 
stały się ważnym czynnikiem w wal- 
ce o utrwalenie owoców zwycięstwa 
i wveliminowanie wojny jako środ-= 
ka rozstrzygania współczesnych 
konfiiktów. | | 

Państwa socjalistyczne wysunęły 
wiele doniosłych politycznie propo- 
zycji, które określają generalną linię 
świata socjalistycznego wobec węz- 
łowych problemów współczesnej e- 
poki. Związek Radziecki eraz inne 
kraje oecjalistyczne nie tylke for- 
mułują i wysuwają określone postu- 
iatvy, ale swą pelityczną działalnością 
na arenie międzynarodowej rozwią- 
zują je w interesie powszechnego 
pokeja i bezpieczeństwa. 

Światowy system socjalistyczny — 
historyczny efekt rewolucyjnych 
przeobrażeń w sferze politycznej 
i społeczno-ekonomicznej, dokona- 
nych po drugiej wojnie światowej 
— powstał i rozwija się w warun- 
kach równoległego istnienia i dzia- 
łania silnych, agresywnych struktur 
świata imperialistycznego. 

Ten stan rzeczy powoduje okre- 
ślone implikacje. System imperiali- 
stvczny, rodząc z samej swcj istotv 
zarzewia konfliktów zbrojnych, 
zmusza do maksvmalnej czujności 
i stałej gotowości w celu rozłado- 
wywania powstających napięć i po- 
siadania siłv obronnej, zdolnej ode- 
przeć każdą próbę agresji. 

Za sprawą państw imperialisttcz- 
nych oraz wyznawców i rzeczników 
antykomunistycznej krucjaty Europa 
t świat stawały niejednokrotnie 
w obiiczu wielkich zagrożeń. Były 
. są ciągie ponawiane próby ze- 


PIk prof. dr hab. 


Kazimierz 
Sebczak jest Komendantem 
Wejskowego lastytutu Histe- 
ryczncgo 


pchnięcia ich na krawędź wywołania 
nowego konfiiktu zbrojnego. W łoe- 
nie zachodnich państw — członków 
koalicji antyhitlerwoskiej — od po- 
czątku działały siły odrzucające za- 
sady pokojowego - współistnienia 
państw o różnych systemach ustro- 
jowych, ostro występujące przeciw- 
ko Związkowi Radzieckiemu, sięga- 
jące po agresywne i awanturnicze 
środki do walki z socjalizmem. Były, 


t są nadal, ponawiane próby rewizji: 


układów podpisanych w Jałcie i 
Poczdamie. Wbrew podjętym tam 
postanowieniom w zuchodnich slre- 
fach okupacyjnych seabotowano pro- 
cesy demilitaryzacji, wspierano siły 
reakcji, szowinizmu, pangermanizmu 
i rewizjonizmu tery torialnego. 
Agresywne posunięcia imperiaiiz- 
mu znalazły swój wymowny wyraz 
w utworzeniu w kwietniu 1949 r. 
Paktu Północnoat!antyckiego, wielo- 
stronnego bloku miiitarnego, zwró- 
conego przeciwko krajom socjali- 
stycznym. W następstwie tego kroku 
nastąpiło w latach 1949—1955 utwo- 
rzenie kołejnych bloków (ANZŻUS, 
SEATO i Paktu Baegdadzkiego) oraz 
olbrzymiej liczby baz wojskowych, 
które szczelnym łańcuchem opasały 
Świat socjalistyczny: od granic Korei 


4 Japonii przez Ocean Indyjski, Mo- 


rze Śródziemne, Atlantyk, tworząc 
jakbv monstruainv „kordon sanitar- 
ny”. Wreszcie — finalnym aktem 
bvła decyzja wprowadzenia 5 maja 
1955 r. Republiki Federalnej Niemiec 
do NATO. 

Dla ochrony swego bezpieczeństwa 
i w trosce o pokój w [Europie Źwią- 
zek Radziecki i inne państwa socja- 
listyczne zostały zmuszone przez 
zimnowojenne koła agresji i odwetu 
do zawarcia w 1955 r. koalicyjnego 
Układu Warszawskiego. 31 lat, jakie 
upłynęło od jego powstania, w pełni 
potwiecdziło doniosłe znaczenie tego 
kroku, podyktowarego potrzebą ze- 
spolenia politycznego ił obronnego 
wysiłku w obliczu imperialistycz- 
nych zagrożeń pokoju i socjalizmu. 

Osłabienie sił imperializmu w wy- 
niku wojny i rozwój ruchu narodo- 


wowyzwoleńczego doprowadziły do . 


załamania się systemu ko!onialnego, 
stanowiącego przez wicle lat ważne 
źródło dochodów świata kapitali- 
stycznego. Powstaje w pierwszych 
latach po zakonczeniu wojny wiele 
samodzielnych państw. W ślad za 
kontynentem azjatyckim zdobywały 
samodzielność kraje arabskie, a 
w latach sześćdziesiątych ruch na- 
rodowowyzwo!enczy ogarnął Afrykę. 

Usamodzielnienie się wiclu państw 
Azji I Afryki w płynęło na rozwój 
ruchu wyzwoleńczego w krajach 
Ameryki Łacińskiej, będących w po- 
lityczncej i gospodarczej zależności 
od Stanów Zjednoczonych. Szczegól- 
ne znaczenie miała ludowodemokra- 
tyczna rewolucja na Kubic, zakoń- 
czona w 1959 r. przejęciem władzy 
przez zwycięskie rewolucyjne masy 
ludowe, które obaliły dyktatorski 
reakcyjny reżim Balisty. 

Kraje, które uzyskały nicpodies- 
łość, mimo wyraźnych oporów ze 
strony państw imperialistycznych u- 
siłujących ograniczyć ich udział 
w życiu politycznym, odgrywają co- 


raz poważniejszą rolę we wspołcze- . 


snym świecie. 

Współtwórcą i uczestnikiem epo- 
kowego zwycięstwa koalicji antyhit- 
lerowskiej nad faszystowskimi Niem- 
cami był także naród polski. Pol- 
ska droga de majowego zwycięstwa 
1945 r. była najdłuższa | najkrwaw- 
sza spośród wszystkich  człenków 
kealicji antyhitlerowskiej. Polska u- 
traciła w tej wojnie niepodległość, 


część 


poniosła ogromne ofiary i nieustan- 
nie walczylia o wolny, państwowy 
byt. Zwycięstwo majowe stało się 


„dla narodu polskiego, tak jak dla 


innych, wydarzeniem histo= 
rycznym, przywracało dlugo ocze- 
kiwany i wywalczony w ciężkich 
zmaganiach z hitlerowskim rajeźdźą 
pokój. 

"Znaczenie majowego zwycięstwa 
polega przede wszystkim na tym, że 
naród polski, poddany natrudniej- 
szej próbie, grożącej mu zagladą, 
wytrzymał ją, nie załamał się pod 
naporem brutalnego terroru i obro- 
nił swą egzystencję. Dowiódł w tym 
trwającym niceusłanzie przez 2078 
dni starciu zbrojnym ogromnej siły 
i żywotności. 

Zwycięstwo majowe 1945 r. zakońn- 
czyio wielowiekowe zmagania naro- 
du oe zachodnią, piastowską granicę 
naszego państwa. O ostatecznym jej 
ukształtowaniu zadecydowała kięska 
militarna III Rzeszy i zwycięskie dla 
Poiski zakończenie drugiej wojny 
Światowej. Powrót Polski nad Bał- 
tvk, Odrę i Nysę Łużycką jest Gru- 
gim epokowym osiągnięciem. 

Wyzwolenie ziem północnych i za- 
chodnich przez Armię Radziecką 
i Wojsko Polskie było główną prze- 
słanką ich powrotu do Macierzy. 
Wszystkie postanowienia i decyzje 
polityczne dzięki temu faktowi mog- 
ły zostać w pełni wcielone w życie. 
Obecność żołnierzy polskich nad 
Bałtykiem, Odrą i Nysą Łużycką 
była jednym z najmocniejszych ar- 
gumentów w dyskusjach, jakie pro- 
wadzono w bloczdamie. ŹZołnierz ra- 
dziecki i walczący wraz z nim żolł= 
nierz poiski, rozbijając niemiecką 
machinę wojenną, nad Bałtykiem 
i Odrą stworzyli nowy stan faktycz- 
ny, który był ważkim czynnikiem 
w ostatecznym, formalnym rozstrzyg= 
nięciu powrotu tych ziem do Polski. 
Ostateczne decyzje w sprawie nowej 
północnej i zachodniej granicy za- 
padły w Poczdamie. 

Polski wymiar zwycięstwa 

Problem naszych granic zestał za- 
mknięty. Stanowi en organiczną 
tzw. jałtańsko-poczdamskicge 
ładu  ceurepejskiego. Obserwujemy 
jednak wciąż ponawiane próby pod- 
ważania postanowień Jalty i Poczda- 
mu. Czynią to rewizjonistyczne kola 
w RFN, wielu zachodnich publicy= 
stów, politycy, szefowie niektórych 
rządów Francji i USA, a także nie- 
którzy reneraci rodem z Polski. 

Dążeniom do tzw. przezwyciężcnia 
systemu jałtańsko-poczdamskiego 
sprzyja ożywienie i narastanie ten- 


wieiu 


dencji odwetowych i rewizjonistycz- 


nych w RFN kw'estionujących pol- 
ską granicę zachodnia. zmierzają= 
cych do wchłonięcia NRDi przywró- 
cenia granic z okresu III Rzeszy. 
Ład jałtańsko-poczdamski jest ak- 
tem sprawiedliwości dziejowej oraz 
prawnym usankcjonowaniem 
wszystkich procesów, jakie podczas 
wojny zachodziły także w sprawach 
polskich. Kto dąży do zburzenia 
tego ładu, działa przeciwko narodo- 
wym. polskim interesom. 

Z bezpośredniej walki całego na- 
rodu w latach drugiej wojny świa- 
towej wyrosła Polska Ludowa — 
państwo © nowym Sspołeczno-poli- 
tycznym obliczu. Polska wkraczała 
w wojnę jako państwo burżuazyj- 
no-demokratyczne, a. wychodziła 
jako państwo ludowo-demokra- 
tyczne. 

W toku wojny narodowowvzwo- 
leńczej w społeczeństwie polskim 
dojrzewały głębokie procesy rewo- 
lucyjne, zmierzające de zmiany 


ustroju spolecznego w naszym kraju. 
W rezultacie «zbieżnych wysiłków 
idcewych Polskiej Partii Robotni- 
czej, radykalnych edłamów  Poal- 
skiej Partii Secjalistycznej i Strem- 
nictwa Ludowego w kraju oraz 
Związku  Patrietów Polskich w 
ZSRR, powstała Pelska Ludowa. 

To najdonioślejsze zwycięstwo w 
tysiącietnich dziejach zostało w peł- 
ni zdyskontowane politycznie, u- 
trwalone i wzbogacone dokonaniami 
w budowie socjalizmu. 

Wyniki zwycięstwa zmalazłv trwałe 


zabezpieczenie w niezłomnym soju- 


szu, nierozerwalnej przyjaźni i bra- 
terskiej współpracy ze ŻŹwiązkiem 
Radzieckim, głównym twórcę zwy- 
cięstwa nad faszvzmem i najważ= 
niejszą siłą Układu Warszawskiego. 
Zwycięstwo to owocuje przyjazną 
współpracą ze wszystkimi państwa- 
mi socjalistycznymi. 

Podstawowe znaczenie dla mię- 
dzynarodowej pozycji Polski miał 
powrót nad Odrę, Nysę i Bałtyk, 
ukształtowanie się państwa jednoli-, 
tego pod wzgiędem etnicznym, zmia- 
na ustroju społeczno-politycznego i 
związana z tym generalna zmianą 
orientacji w polityce zagranicznej. 
Między ksztaltem ustrojowym na- 
szego państwa a jczo zagraniczną 
polityką zachodzi organiczna więź. 

Od pierwszych dni istnienia Polski 
Ludowej podstawowym kanonem jej 
poiityki zagranicznej jest łączenie 
bezpieczeństwa kraju i bczpieczeń= 
stwa ogólnoeuropejskieśo z właści= 
wym podejściem do problemu nie- 
mieckiego. Polska poparła w pełni 
program zawarty w układzie pocz. 
damskim przewidujący  denazyfi- 
kację, demiiitaryżację Niemiec. Opo. 
wiedziała sie za likwidacją Źródeł 
ekspansjonizmu niemieckiego i bez- 
względnym ukaraniem zbrodniarzy 
wojennych, ale nigdy nie przejawia 
da w swej polityce ducha odwetu. 

Polską buła współorganizatorem 
Organizacji Narodów . Zjednoczo+ 
nych. Popiera na jej forum wszyst> 
kie propozycje i zgłasza własne, 
zmierzające do osłabienia rapiqcia 
międzynarodowego, przeciwstawia 
się wyścigowi zbrojeń narzucanemu 
przez państwa NATO, popiera 
wszystkie inicjatywy zmierzające do 
ograniczenia zbrojeń, stoi na stano- 
wisku powszechnego rozbrojenia, a 
póki to jest niemożliwe, stoi na 
gruncie równego bezpieczeństwa. 

W miarę jak wyniki zwycięstwa 
nad hitlerowskimi Niemcami umac= 
niają się i znajdują swój konkrety 
wyraz we wzroście potęgi £ospodat- 
czej, politycznej i militarnej państw 
socjalistycznych, zwyciestwo majowe 
1945 r. nabiera coraz penie jszerd 
wspólczesnego wyrazu. 

„RBerlińskie zwycięstwo ma rangę 
historyczną — mówił gen. armii 
Wojciech Jaruzelski — ma również 
współczesne i perspektywiczne o6d- 
niesienia. W poczuciu narodowego 
bezpieczeństwa, w godnym miejscu 
Polski, w jej pokojowym Ssocjali- 
stycznym rozwoju wyraża się tego 
zwycięstwa rzeczywista dla nas 
wiclkość. Byłe ene końcem, ale 1 po- 
czątkiem drogi, wymagało pstwier- 
dzenia trwałością pokoju... Z do- 
świadczeń przeszłości wynieśliśmy 
niezłomne postanowienie, aby już 
nigdy nie być krajem słabym, osa- 
motnionym, zaskoczonym. Problem 
ten rozwiązały rewolucyjne zmiany 
ustrojowe. Tylke ene mogły i w re- 
wolucyjny sposób zmieniły naszą sy- 
tuację obronną. Z nich też wycią- 
zamy naukę — e pokój trzeba stale, 
uperczywie walczyć, pokój trzeba 
zabespieczać.” 
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Na przedzjzdowej konferen- . 


cji w Hucie im. Lenina zebrało 
się 196 delegatów reprezentu- 
jących ponad 5-tysięczną orga- 
nizacię partyjną. Obrady pro- 
wadził członek KC, | sekretarz 
Komitetu Fabrycznego  KAZI- 
MIERZ MINIUR. Wzięli w nich 
udział: członek BP, sekretarz 
KC MARIAN WOŹNIAK, prze- 
wodniczący CKR KAZIMIERZ 
MORAWSKI i | sekretarz KK 
1Ó7FF GAJEWICZ, wicepremier 
ZBIGNIEW  SZAŁAJDA oraz 
przewodniczący OPZZ ALFRED 
MIODOWICZ. 


Ezzekutywa KF przedstawiła oce- 
nę dzałalności partyjnej zarówno 


w qdziedzinie ideologiczno-politycznej . 


jak i  społeczno-gospodarczej na 
przestrzeni minionych lat. W bieżą- 
cym roku .w Kombinacie Moctalur- 
gicznym wiele energii poświęcono 
rozmowom indywidualnym, dyskusji 
nąd projektem „Programu PZPR" 
i Tezami na X: Zjazd. Z saiysfakcją 
podkreślono w referacie. materialne 
„osiągnięcia kombinatu, wyrażając 
przekonanie, iż utrzymanie i zwięk- 
szemie produkcji jest uwarunkowane 
odnowieniem majątku trwałego. i 
sprawnym przebięgiem procesu mo- 
dernizącji. Na zebraniach partyjnych 
dyskutuje się o tej konieczności 
z wielką. troską. Partyjni i bezpar- 
tyjni pracownicy huty zaniepokojeni 
są bowiem przyszłością kombinatu. 
Wiąże się to z poprawą warunków 
pracy załogi i ochroną naturalnego 
środowiska całej krakowskiej aglo- 
meracji. Oczywiście wiele zależy od 
centralnych decyzji ale niejeden 
problem trzeba będzie rozwiązać na 
miejscu. Stąd bardzo duża ilość 


wniosków, wysunięta podczas TOZ= 


mów indywidualnych. 


_O różnych. aspektach rzeczy- 
wistości _ huty mówili towa- 
rzysze: Jan Dydur — |] sekretarz 
KZ Zakładu Materiałów Ogniotrwa- 
łych, Andrzej Curylo — I sekretarz 
KZ w pionie dyrektora technicznego 
i Henryka Hady. 


Tow. Wacław Matoga, I sekretarz 
KZ Zakładu Remontowego poruszył 
sprawę pozycji mistrza: — Wszyscy 
wiedzą, że mistrzem powinien być 
doskonały fachowiec. Zdajemy sobie 
jednak sprawę, że nie zawsze tak 
jest. Nie pozwalają na to warunki 
płacowe. Wobec tego nie każdy bry- 
gadzista chce zostać mistrzem, a 
mistrz kierownikiem. 

Splot przyczyn decydujących 0 
najrozmaitszych kłopotach huty jest 
olbrzymi. Delegaci mówili o nich bez 
skrępowania. Mówił o tym również 
tow. Andrzej Wortman, przewodni- 
czący ZF ZSMP. I nie ma się co 
dziwić, młodzież stanowi olbrzymi 
odsetek załogi. 

Tow. Leopold Sułkowski akcento- 
wał, iż przyszłość kombinatu zależy 
nie tylko od restrukturyzacji. Waż- 
nym czynnikiem są wysoko kwali- 
fikowane kadry. Tymczasem w la- 
tach 70-tych w krakowskich Sszko- 
łach zawodowych zaniknęły hutnicze 
przedmioty. 

Tow. Jan Bartkiewicz, suwnicowy, 
z goryczą mówił o częstym jeszcze 
niedocenianiu wartości pracy, ©o po- 


M ZYCIE PARTII 


|. krytycznie mówili 


= 


woduje, iż niektórym, mniej wytrzy- 
małym, fachowcom bardziej się 
opłaca sprzedawać kwiaty niż wy- 
tapiać stal. 

Sporo uwagi skoncentrowano na 
ludzkich postawach, rzutujących na 
wyniki pracy  ideowo-wychowaw- 
czej. Tow. Stanisław Roman, mistrz 
z Wydziału Transportu Samochodo- 
wego stwierdził, iż reformę mogą 
skutecznie wcielać w życie tylko ci 
ludzie, którzy są przekonani o jej 
potrzebie. Incczćj do głosu dochodzi 
formalizm, wypierający ofiarną 
działalność. 

Zadania nie ułatwia znaczna fluk- 
tuacja kadr, która daje się hucie we 
znaki. Pod tym względem nie sta- 
nowi ona wyjątku w kraju. Egze- 


'kutywa KF sianęła więc na stano- 


wisku, iż niezbędnę jest szybkie ure- 
gulowanie rynku pracy. — Ludzie 
często porzucają pracę, bo im się to 
opłaca — powiedział tow. K. Miniur. 
Ostatnie lata przyniosły elbrzymi 
spadek społecznej dyscypliny w za- 
kładach produkcyjnych i urzędach. 
Zaostrzenie dyscypliny w jednym 
zakładzie powoduje jednak odpływ 
do drugiego przedsiębiorstwa, gdzie 
dyscyplina jest słabsza. Z tego wy- 
nika, iż muszą być szybko .1 po- 


7 wszechnie stworzone takie skuteczne 


„mechanizmy, .które uniemożliwią 
tę swobodną wędrówkę ludziom Sszu- 
kającym lżejszej pracy za większą 
placę. Tylko w ten sposób mogą być 
zwielokrotnione możliwości relormy 


gospodarczej. . bi oóde, uć 
-.. W. dyskusji przeważały sprawy. 
'węwnątrzzakładowe, . "Towarzysze 


utrudniających usprawnianie pracy. 
Cieszy fakt, iż olbrzymie sumy są 


„przeznaczone na remonty — w bie- 
żącym roku 35 mld zł. Ale codzienne 


bolączki organizacyjne i materiało- 
we w poważnym stopniu przesłania- 
ją ten optymistyczny obraz. Dał to 
wyraźnie do znozumienia tow. Emil 
Pilch z Zakładu mechanice Da: 


„Jewniczego: 


.— Od lat nie otrzymujemy odpo- 
wiedniej ilości podstawowych narzę- 
dzi takich jak frezy, noże tokarskie, 
szlifierki i... młotki. Pracę ponadto 
utrudnia bardzo zły stan parku ma- 
szynowego. Duża część obrabiarek 
pamięta początki huty. W kuźni ha- 
łas sięga 190 decybeli, zapylenie jest 
olbrzymie. Zespół kowali nie jest 
więc w pełni obsadzony. 

Tow. Alojzy Grabczyński poruszył 
arcyważną sprawę aktywności 
członka partii wszędzie tam, gdzie 
się znajdzie. A więc w pracy i miej- 
scu zamieszkania, w jego środowi- 
sku. Wielu działaczy bardzo „ruch- 
liwych” w przedsiębiorstwie na wła- 
snym podwórku zachowuje anoni- 
mowość. A przecież zgodność słów 
z czynami to podstawowy kanon 
partyjnej etyki. 

Podobny iemat podjął tow. Józef 
Gażdziński: — Jako społeczeństwo 
uwielbiamy dyskusje. a pracować 
ciężko nam się nie ch<e, gorzej, czę- 
sto udajemy, że pracujemy — wy- 
suwając coraz to nowe żądania pod 
adresem władz. Taką postawę można 
zaliczyć do odmiany społecznej pa- 
tologii w sferze moralności. 

W dyskusji zabrał głos również 
tow. Marian Wożniak. Podkreślił 
m.in. iż „huta im. Lenina jest jed- 
nym ze słupów, na których spoczy- 
wa konstrukcja gospodarcza i pali- 


„pracownikom 


_słuchiwali 


© przeszkodach. 


.] tyczna kraju”. Na modernizację hut- 
| nietwa zaplanowano nakłady w wys. 
170 miliandów złotych — z. tego 70. 


miliardów przeznaczono na nowo- 
hucki  kombinat. Nawiązując do 
kwestii płac mówca powiedział, że 


jeśli nie chce się by rząd ingerował . 


w ich WYSOKOŚĆ, powinno się tę 
kwestię mądrze i samodzielnie re- 
gulować na dole, lepiej płacąc tym 
przodują, 
zwiększają wydajność i produkcję. 
„Nie możemy się kierować „fałszywie 
pojętym egalitaryzmem. Przestańmy 
mówić o kryzysie, a zabierzmy się 
do solidnej pracy”. 
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Przedzjazdowa konferencja w 


"ZPW „Norbelana” w Łodzi za- 
"częła się od wręczenia 5 legi- 


tymacji  kandydackich ludziom 
młodym. Byli ońi gośćmi tej 
konferencji. W skupieniu przy- 
się dyskusji, niektó- 
rzy skrzętnie notowali to, o 
czym się tu mówiło. 


. — Będąc w partii dwadzieścia 
sześć lat, przeżyłem niejeden zjazd, 
czytałem ież niejedne tezy — za- 
czyna swoją wypowiedź Stanisław 
Jachowiez z przędzalni, — 
kwestie powtarzają się od lat... |. 
Szuranie _przekładanych kartek, 


głos z końca sali: — Czy to znaczy, 


że już i było? me o fab- 

ryce... | 
PEWódA Sas 

Krukewski ucisza zebranych. 


— Jedno wiem na pewno — kon- 
 tynuuje Jachowicz — W kraju po-- 


winna nastąpić stabilizacja i bez- 
pieczne życie, a o tej stabilizacji, jak 
słusznie stwierdza się w tezach, za- 
detydu je postęp w procesie produk- 


cji, głównie przez unowocześnienie . 


jej, zwiększenie wydajności i cie- 
kawszy asortyment. Ale mówmy tu 


"© tym o czym dysponujemy obecnie. 


Relacje między płacą i cenami nie 
są właściwe. Jest wyścig płac i cen 
bez należytego zaopatrzenia w Ssu- 
rowce i matewiały. Taki stan rzeczy 
demebilizu je. 


— Mów konkretami z naszero za- 


kladu — nawołuje jeden z delega- 
ww. 

— Właśnie do tego zmierzam 
— tłumaczy Jachowicz. — Otóż po- 


wstają w zakładzie zespoły gospo- 
darcze, są „nadróbki” w wolne so- 
boty. Nie będę zastanawiał się, czy 
akurat ta dodatkowa praca daje po- 
żądane efckty. Ale jest faktem. że 
„nadróbki” oznaczają więcej pienię- 
dzy na rynku, nakręcają inflacię. 
O niedoborach surowców w naszej 
fabryce wiemy wszyscy. Pytam więc 
po co wysoko płatne .„nadróbki”, gdy 
nie ma z czego produkować? 


Dyrektor Eugeniusz Podkul: — 


"Oceniając gospcdukę przedsiębior- 


stwa za rok 1985 stwierdzam. że do- 
brze pracowaliśmy. Wprawdzie w 
połowie ubiegłego roku na skutek 
zahamowania popytu na nasze tka- 
niny nastąpiło zwiększenie zapasów 
w maeazynach, ale nie byliśmy je- 
dyvynym takim zakładem w Łodzi. 
W wyniku sytuacji nie zarobiliśmy 
na wysoki fundusz płac. 

— Nie ma jodnak tego złego co 
by nie wyszło na dobre — konty- 
nuuje dyr. Podkul. — Wielu naszych 


Pewne , 


obrad HG 


. Diszślamt. na X Zjazd zostali” wy- 


brani; Leszek Czapka — starszy pie- 
cowy pieców popychowych, Wacław 
Matoga — starszy mistrz utrzymania 
ruchu, Kazimierz Miniur — I sek- 
retarz KF 'i Eugeniusz Pustówka 
— dyrektor naczelny HiL. Na kra- 
kowską konferencję przedzjazdową 
wybrano 27 delegatów. 
Członkowie partii w hucie w czy- 
nie zjazdowym postanowili przepra- 


„oować 40 tys. godzin, wypracowując 


„produkcję wartości 11 miliardów 


_Norbelana” w Łodzi 


złotych. 
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towarzyszy i pracowników bezpar- 
tyjnych zrozumiało, że reforma go- 
spodarcza oznacza płace takie, jakie 
są wyniki przedsiębiorstwa. Zmieni- 
liśmy więc gruntownie asortyment, 
dostosowując go do potrzeb rynku, 
a jednocześnie zostały wypracowane 
ostre reguły płacowe, które wielu 
pracowników odczuło na własnej 
kieszeni. Nie zgadzam się więc ze 


stwierdzeniem, że „Norbelana” na-. 


kręcała, czy nakręca inflację. Wy- 
„da jność bowiem liczona w wartości 
wzrosła w 1985 r. w porównaniu do 
1984 o 15,2 proc. zaś płaca o 11,1 
„proc. 

. W tym roku niepokoi fakt, że do 
końca marca rada pracownicza za- 
twierdziła tylko część planu, doty- 
czącą samych założćń produkcyj- 
nych. Brak jest pelnych danych 
w części ekonomiczne- finansowej. 


' Jedno jest pewne, nadal trzeba pil- 
nie Śledzić potrzeby rynku, nie do- 


puścić, abyśmy stracili eksbort po- 
średni, prowadzony poprzez. zakłady 
odzieżowe. Przecież, jak wiecie, z 
naszych tkanin szyje się uhrania do 
RFN, Szwecji, Francji. Niemniej 
ważny jest nasz eksport hezpośredni 
do ZSRR, Chin i Jugosławii. Tezy 
zjazdowe przełożone na nasz fab- 
ryczny język — to przede wszystkim 
poprawa jakości produkcji. I chociaż 
rok bieżący dobrze zaczęliśmy, to nie 
ukrywam, że bywają  niedestatki 
w zaopatrzeniu w przędzę i barw- 
niki, że nie wszystkie stanowiska 
produkcy jne są obsadzone... 

Mistrz z przędzalni, Piotr Rożnia- 
ta, który jeszcze w trakcie przemó- 
wienia dyrektora zgłosił się do dys- 
kusji, robi wrażenie człowieka, który 
ma w pewnych kwestiach inne zda- 
nie niż przedmówca. - 

— Na tym, że brakuje śWóweGw. 
nie ma rąk do pracy, cierpią mist- 
rzowie — mówi Rożniata. — Czy 
zdajecie sobie sprawę, ile na takim 
stanie rzeczy tracimy pieniędzy, ner- 
wów? Ja się nie żalę, po prostu trze- 
ba poprawić zaopatrzenie, organiza= 
cję płacy — do tego zobowiązują nas 
wxześniej przyjęte uchwały partlyj- 
ne, a teraz tezy zjazdowe. 

Mistrz z warsztatu mechanicznego 
Sylwester Łukasiński wprowadza do 
dyskusji inny motyw: — Trzeba na 
naszej konferencji zająć się proble- 
mami wewnątzpartyjnymi. Uważam 
też, że w tczach zjazdowych zbyt 
malo miejsca poświęcone kwestiom 
sprawiedliwości społecznej. Mówi się 
wiele o potrzebie oszczędzania. 0 
wydajnej, uczciwej pracy. © wpro- 
wadzaniu postępu. Wszystko to do- 
tyczy ludzi zatrudnionych w zakła- 
dach uspołecznianych. Ale właśnie 
na nas, tych uczciwie pracujących 
w przedsiębiorstwach bogacą się lu- 
dzie z sektora prywatnego. 
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Przedzjazdowe kon ferencję PZPR 


+ .— W sektorze prywatnym też są 
"* ludzie rzetelni, nadrabiają oni braki 


"na rynku — ' przerywa młody czło- 


- wiek z sali. 

— Nie chodzi mi o tych uczci- 
"wych, ale o innych, którzy zbijają 
" wielkie fortuny na spekulacji, na 
podbijaniu cen w sklepach prywat- 
nych. Na naszych oczach wyrastają 
milionerzy, podczas gdy robotnik 
ledwie wiąże koniec z końcem. Dla- 
czego toleruje się handel przed skle- 
pami „Pewexu”? O nieuczciwie zdo- 
bywanych fortunach dyskutuje klasą 
robotnicza, mówi się na zebraniach 
partyjnych — kontynuuje Łukasiń- 
ski. — I co z tego wynika? Partia 
zbiera „cięgi” za wszelkie przejawy 
niesprawiedliwości społecznej, za to- 
lerowanie pasożytnictwa, pijaństwa. 
Bezpartyjni pytają, dlaczego ty, 
członek partii, nie potrafisz walczyć 
z niepnawidłowościami? Ale czy gru- 
powy party jny jest w stanie przebić 
się ze swoim zdaniem np. przy po- 
dziale premii, przy awansach? Po- 
wiecie, że nie mam racji, bo wszyst- 
ko zależy od tego jaki ten grupowy 
ma autorytet. I w tym punkcie zga- 
dzamy się. Ale o autorytecie decy- 
dują słowa i czyny idące w parze. 
W naszym warsztacie są grupowi 
partyjni, z którymi liczą się władze 
administracyjne, ale są też grupy 


Gmina Zbuczyn 
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— Jest nas 37 milionów i każ- 
"dy chce dobrze żyć, ale nie 
wszyscy chcq dobrze pracować. 
My, partyjni rolnicy, powinniśmy 
dowieść własnym przykładem, 
że polska wieś — w obecnych 
warunkach — zdolna jest wyży- 
wić cały naród do syta. Ale te 
warunki musimy kształtować sa- 
mi — powiedział Jerzy Lelental, 
członek KC, rolnik ze wsi Krzesk 


Nowy w czasie obrad Gminnej - 
Konferencji PZPR w Zbuczynie,. 


w woj. siedleckim. 


To zdawałoby się proste, ale jakże 
trafne stwierdzenie stanowiło jak 
gdyby motto calej konferencyjnej 
dyskusji. Rozwijając tę myśl w 
opanciu e projekt Programu i Tezy 
przedzjazdowe towarzysze zastana- 


wiali się — jak umocnić siłę, wpływ . 


i oddziaływanie partii na wiejskie 
społeczeństwo, a zwłaszcza na mło- 
dzież. W jaki sposób wpływać na 
polepszenie stosunków międzyludz- 
kich, na wyeliminowanie urzędni- 
czego marazmu w załatwianiu spraw 
rolników, na podniesienie rangi 
sprawiedliwości, na zwalczanie nie- 
uczciwości i korupcji. I wreszaie 
— jak najracjonalniej wykorzystać 
posiadane środki produkcji, aby 
szybciej wzrastały plony, powiększa- 
ła się hodowla, wzbogacał rynek 
żywnościowy. 

Gminna organizacja partyjna w 
Zbuczynie liczy 262 towarzyszy sku- 
pionych w 24 POP. Przed rokiem 
1980 było w partii dwa razy tyle, 
lecz tych, którzy ugięli się przy pier- 
wszym podmuchu niesprzyjających 
wiatrów, towarzysze nie żałują. Nie 
sięga się po legitymację partyjną po 


to, aby uzyskać (złudne zresztą) pre- 


ferencje w przydziale ciągnika czy 
materiałów budowlanych. Za samą 
przynależność partyjną nie uzyskuje 


"0 00 im chodzi, ale szamieli. 


saa: które w nasze) nasze 
niewiele znaczą... 

W reieracie egzekutywy KZ PZPR 
wygłoszonym przez I sekretarza KZ 
— Jana Nowocienia stwierdzono, iż 
„w rozmowach indywidualnych to- 


„warzysze wypowiadali się krytycznie 


„o zalewie papierków” w życiu co- 
dziennym, e panoszącej się biurok- 
racji, a także e potrzebie działania 
w órganizacjach społecznych i xza- 
wodowych, szozególnie zachęcania 


do tego ludzi młodych. Praca w tych 


organizacjach powinna być wykony- 
'wana społecznie.” 

'—— Uważam — mówi w dyskusji 
Paweł Jacoń — że nadszedł czas re- 
fleksji nad sobą i nad tym, że nikt, 


z nas nie może żyć ponad Stan, nie - 
Samodaielność 


liczyć się z reuliami. 
przedsiębiorstw też ma swoje gra- 
nice. Niekiedy przepisy są tak sfor- 
maułowane, że swobodnie można je 
omi jać. Niektóre z nich po prostu 
nie dla wszystkich bywają zrozu- 
miałe. Nie zawsze też nasze aspira- 
cje są uzasadnione — kontynuuje 
Jacoń. — Nie potraf.my określić na 
czym polega nasz model życia, by 
nie popełniać odstępstw od Statutu 
partii od zasad współżycia społecz 


nego, 
KRYSTYNA MAJDA 
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"się żadnych profitów, wręcz prze-. 


ciwnie, wobec członków partii sta- 
wia się większe wymagania. Więc 
przy pierwszej okazji — odeszli. Te- 
raz przychodzą nowi, zwłaszcza mło- 
dzi. Jak poinfonmował I sekretarz 
KG — Tadeusz Żuk — w roku 
ubiegłym przyjęto 15 kandydatów, 


pf tym roku czterech, ubiega się 


dwu. Legitymacje kandydackie wrę- 
czono w czasie konferencji. 


| Przewodnicząca Zarządu Gminne- 
go ZSMP Hanna Jankowska 
stwierdziła, iż wśród 262 członków 


1 kandydatów partii jest 42 działaczy 


ZSMP. To oieszy, ale wszak młodzie- 


„ży w gminie jest znacznie więcej, 


a dorośli, niestety, nie zawsze po- 


trafią sobie z tym problemem po- 


radzić i to nie tylko w Zbuczynie. 
Dawniej, w |lalach siedemdziesią- 
tych, gdy młodzi masowo uciokali do 
miasta, a na wsi zaczynało brakować 
rąk do pracy — odpływ ten tłuma- 
czom” stereolypowo wiejską . nudą, 
bnakiem kin, teatrów, domów kul- 
tury. A tymczasem na początiu lat 
osiemdziesiątych osiemnasto- j dwu- 
dziestolatki wcale nie ciągnęły do 
kin i dyskotek lecz „musowały” jak 
młode wino. Nie zawsze wiedzieli 
Bo 
prawda jest taka, że młodzi ladzie 
chcą w życiu społecznym coś zna- 


_czyć. W pierwszych latach powojen- 


nych powierzało się dwudziestolat- 


kom odpowiedzialne funkcje i sta- 


nowiska — dziś uważa się, że chło- 


- pak „po wojsku” jest wciąż za mało 
poważny, aby uczestniczyć w sołec-- 


kiej radzie, kółkowych czy GS-ow- 
Skich samorządach bądź w innych 
społocznych organizacjach. 

To samo zresztą dolyczy kobiet. 
Truizmem byłoby przypominanie, ja- 
ką rolę odgrywa kobieta wiejska 
w produkcji rolnej, że sfeminizowa- 
ne jest szkolnictwo, służba zdrowia, 
handel, urzędy. Proporcjonalnie do 
tego udział kobiet w „rządzeniu”, 
(bodaj na szczeblu gminy czy wsi) 


ne. Ale dzięki 


a także w działalności społeczno-po- 
litycznej jest niewielki Przykład 
znamienny: na kilkudziesięciu dele- 
gatów uczestniczących w konferencji 
gminnej — zaledwie parę kobiet. Na 
szczęście wśród nich Karolina Ra- 


dzikowska — naczelnik gminy. A. 


jednak... 

Piszę o tym nie dlatego, aby do- 
kuczyć towarzyszom ze Zbuczyna. 
Smutna to pociecha że podobnie 
dzieje się w przemyśle lecz jeszcze 
smutniej, że spnuwę tę pomija się 
milczeniem. W czasie dyskusji w 
Zbuczynie o udział młodzieży w ży- 
ciu społeczno-politycznym upomniał 
SIę — poza przewodniczącą ZSMP 


| — 22 Ryszard Łubkowski, dyrek- 


tor szkoły z Krzeska Nowego. O ko- 
bietach nie wspomniał nikt. 


Dużo mówiono o różnych społecz- 
nych dolegliwościach na styku: rol- 
nik — urzędnik, o kolejkach przed 
punktami skupu i punktami sprze- 
daży węgla czy nawozów, © urzęd- 
niczej mitrędze w załatwianiu naj- 
prostszych spraw, © przydzielaniu 
środków produkcji według .widzi- 
misię sprzedawców, © drogach wy- 
magających gwałtownej naprawy. 
Uwagi te są najczęściej adresowane 
do władz: „zróbcie z tym coś...” Wła- 
dze, oczywiście powinny coś z tvm 
znobić, to znaczy zadbać o lepszą oc- 
ganizację pracy w magazynach GS, 
ukarać nieuczciwego urzędnika. Ale 
będą to tylko środki doraźne. Spra- 
wa kształtowania stosunków mię- 
dzyludzkich leży natomiast w sferze 
działalności partyjnej i chyba warto 
przemyśleć to dokładniej. 

Optymizmem napawa natomiast 
fakt iż w miarę postępującej sta- 
bilizacji gospodarczej, a ostalnio 
— ożywienia wywołanego dyskusją 
przedzjazdową, ludność wiejska za- 
częła girnąć się do czynów społlecz- 
nych. Najczęściej jest to współdzia- 
łanie gminnych władz i mieszkań- 
ców wsi. Dzięki temu wyremonto- 
wano ostatnio 15 km i zbudowano 


ponad 3 km dróg. Plany na najbliż- 


szą przyszłość są ambitne. I to są 
właśnie przykłady dobrze pojętego 
udziału w kształtowaniu i polensza- 


niu warunków oodziennego życia. 


Podobnie wyraźnie zaznacza się 
wysiłek rolników w produkcji środ- 
ków żywności Gmina Zbuczyn, jed- 
na z największych w województwie 
siedleckim, glebv ma raczej przecięt- 
gospodarności i pra- 
oowitości rolników sprzedają oni 
z jednego hektara znacznie więcej 
zboża, mięsa i mleka niż inni. Dzięki 
temu w roku ubiegłym znaieźli się 
w wojewódzkiej czołówce. | 

Mimo to, jedna rzecz niepokoi: 
spadek o 4 procent pogłowia krów 
mlecznych. Podobne sygnały nupłv- 
wają z całego kraju. Ceny mieka 
kszialtują się bowiem tlak, że jego 
produkcja przesiaje być opłacalna. 
Mówił o tvm z prawdziwą troską 
Czesław Tchórzewski — rolnik ze 
wsi Iadebki Kosny. Skoro ludzie za- 
czynają wyzbywać się krów — spad- 
nie podaż mleka, zabraknie masła, 
trzeba będzie wrócić do rceglamen- 
tacji, sprowadzać masło za dewizy 
i.. to już będzie sprawa poli- 
tyczna — martwił się dyskutant 
— a przecież cofać się wstecz już 
nam nie wolno. Od członków partii 
wymaga się oczywiście zrozumienia 
sytuacji, aie prawa ekonomiki są 
nieubłagane, oebcjmują wszystkich. 
Dlatego trzeba szybko podjąć odpo- 
wiednie kroki w kierunku podnie- 
sienia onłacalności produkcji mleka, 
gdyż pogłowie trzody chlewnej moż- 
na „odbudować” w ciągu jednego 
roku, nalomiast na powiększenie 
stada krów mlecznych trzeba czekać 
kilka lat. 

Tow. Tchórzewski podjął też na- 
stępny ważny problem: racjo- 
nalnego wykorzystania 
środków produkcji. Mówił 
o tym także Józef Chojecki ze Zbu- 
czyna, rozwinęli go obszernie — już 


"ki 


„rnika, ktorego się nie. wywozi, 


AW kontekście ie całego województ wa 


— sekretarz rolny KW w Siedlcach 
Kazimierz Droździuk i dyrektor Wy- 
działu Rolnictwa, Gospodarki Żyw- 
nościowej £ Leśnictwa Urzędu Wo- 
jewódzkiego — Czesław Cąkała. 
Konieczność systematycznego pod- 
noszenia plonów w rolnictwie rodzi 
też określone potrzeby. Wieś potrze- 
buje ooraz więcej węgla, nawozów, 
środków ochrony roślin, materiałów 
budowlanych, maszyn rolniczych, 
Trzeba budować wodociągi Na przy- 
kład w gminie Zbuczyn braknie 
wody nie tylko dla zwierząt lecz 
i dla ludzi. Transport płodów rol- 
nych wymaga rozbudowy sieci do- 
brych dróg. 'Aby podnieść plony, 
trzeba w gminie zmeliorować ponad 
połowę gruntów ornych, łąk i past- 
wisk. 
| To wszystko prawda i o tym wła- 
śnie mówili uczestnicy gminnej kon- 
fevencji. O wzroście środków pro- 
dukcji dla rolnictwa mówi się także 
w projekcie Programu partii I Te= 
zach na X Zjazd. Ale ziemia nie cze- 
ka, musi rodzić co raku, a środków 
produkcji jest tyle, ile zdołamy na 
bieżąco wyprodukować. Trzeba więc 
nimi gospodarować racjonal- 
nie. Tymczasam — jak stwierdzali 
towarzysze — są pod tym względem 
jeszcze znaczne rezerwy. Na 108 ty- 
sięcy gospodarstw - indywidualnych 
w woj. sisodleckim, jest 20 tysięcy 
ciągników w posiadaniu właścicieli 
prywatnych (nie licząc maszyn kólł- 
kowych). Jeśli w roku 1975 na jeden 
ciągnik przypadało 70 ha, to obecnie 
już tylko 26. Ale zdarza się i tak, 
że jeden rolnik kupuje maszynę, 
którą wykorzysta do własnych prac 
polowych i stawia na kołki, podczas 
gdy sąsiad nie ma czym uprawić 


pola. Druga sprawa — nawozy. Zie- 


mia potrzebuje ich coraz więcej. Ale 
zdarza się i tak — mówił jeden 
z towarzyszy — że. rolnik czeka 
przed magazynem GS na nawozy, 
a w chlewie. piętrzą „SIĘ zwały obo- 
bo 
nie ma czym roztrząsać. Wieś — 
podobnie zresztą jak cały kraj — 


potrzebuje coraz więcej węgla. Ade 


w lasach zalegają zeschnięte ealęzie 
L pniaki i leśnicy martwią się, że 
nie ma kto tego uprzątnąć, nawet 
za darmo. Często zdarza się, 
że mieszkańcy wsi dyskutują za- 
wzięcie, czasem przez kilka lat, nad 
nieprzejezdnym odcinkiem drogi. 
Przez ten czas można się było 
skrzyknąć i bajoro wspólnie zasypać, 
be przecież droga służy wszystkim. 
Podobnie jak zamiast czekać w po- 
jedynkę na przydział ciągnika — 
kupić go zespołowo. Taniej — i ma- 
szyna będzie wykorzystana racjonał- 
niej. 
Nie są to tylko życzenia i dobre 
rady. W gminie Zbuczyn zaczęto. już 
w,praktyce stosować zasadę, iż środ- 
produkcji przydziela się tam, 
gdzie jest gwarancja ich najlepszego 
wykorzystania. Wprowadzono nawet 
svstem punktowania tych ef[ektów. 
wymaga to trochę pracy, lecz w su- 
mie się opłaca. Moce dlatego pod 
względem produkcji gmina wysuwa 
się do wojewódzkiej czołówki. Nie- 
mała w tym zasługa gminnej orga1- 
n:zacji partyjnej, która: jest inspi- 
raiorem wielu dobrvch poczynań. 
Wymaga to oczywiście dużo Sił, 
enerzii i inwencji, czyli tych walo- 


rów, które posiadają rolnicy mtod”i. 


Dlatego zarówno sekretarz Dro+- 


„dziuk jak dyrektor Cąkała tak moc- 


no podkreślali potrzebę uwzzlędn'e- 
nia w działalności partyjnej — pra- 
cy x młodzieżą. Znalazło to także 
wyraz w podjętej przez tow> „rzyszY 
uchwale. 


Konferencja gminna wybrała 
trzech delegatów na  konflerencję 
wojewódzką. Zostali nimi — Jerzy 


Lelentał, Czesław Tchórzewski i 
Czesław Cąkała. 


LEONARDA TYKOCKA 
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Przedzjazdowe konferencje PZPR 


W tarnowskich „Azotach” 


Czego się chce, 


co można 


W Zakładach Azotowych w 
Tarnowie odbyła się konferón- 
cja przedzjazdowa PZPR, która 
wybrała 28 delegatów na miej- 
ską konferencję, 11 na woje- 
wódzką oraz delegata na X 
Zjazd. W obradach uczestni- 
czyli m.in.: członek Biura Poli- 


tycznego KC Stanisław Opalko, 
kierownik Wydziału Ideologicz- 
nego KC Władysław Loranc i I 
sekretarz KW PZPR w Tarnowie 
Władysław Piewniak. 


Waano do dr Rich: przed- 
stawił I sekretarz KZ w „Azotach” 
Zbigniew Tumiłowicz, który m..in 
akcentował, iż znacznie wzrosła po- 
zycja ogniw partii, od ich aktyw- 
ności zależą bowiem wyniki działą- 
nia. Szuka 8ię. więc stale skutecz- 
niejszych form i metod pracy, w 
btórej niebagatelne znaczenie odgry- 
wa inspiralorska funkcja zakłado- 
wej instancji PZPR. Dobrą i 
sprawdzoną formą są m. in. wspólne 
posiedzenia egzekutyw poszczegól- 
nych OOP i POP, służące wymianie 
doświadczeń i wspólnemu razwiązy- 
waniu zakładowych problemów. Ści- 
ślejsze jednak powinny być, o czym 
mówił dobitnie tow. Ryszard QOlbra- 
tewski, kontakty kierownictwa i 
członków instańcji z szeregowynii 
członkami partii. Niekiedy na kon- 
takty te brakuje jednak czasu, bo 
instancje mają zbyt wiele różnych 
zadań. zbieżnych z administracyjny- 
mi. Nadmierna jest biurokracja, roz- 
budowana sprawozdawczość, za dużo 
papierkowej roboty. - 


'Zróżnicowane są opinie o roli, ak- 
tywności i autorytecie zakładowej 
organizacji partyjnej. „Krytycznie o- 
ceniano jej wpływ na decyzje kad- 
rowe i socjalno-bytowe. Odczuwa się 
niedosyt politycznego wsparcia ze 
strony bczpartyjnych. Zgoda zaś pa- 


nuje w zasadzie w jednej kwestii: - 


autorytet partii zależy w głównej 
mierze od poprawy sytuacji gospo- 
darczej kraju i warunków życia spo- 
łeczeństwa”. 


— Nie można partii winić za 
wszystko i obciążać odpowiedzial- 
nością wyłącznie jej członków — po- 
wiedział tow. Menryk Leśniak. Po- 
trzebna nam jest krytyka, oczywi- 
ście słuszna i konstruktywna, szko- 
dzi bowiem zarówno malkontenctwo 
jak i klakierstwo. Poddany pod spo- 
łcczną dyskusję przyszły Program 
nakreśla stratczię dzialania partii, 
taktykę zaś podyktuje życie. Za- 
cznijmy więc od porządkowania 
spraw na własnym podwórku. 


Według towarzyszy z „Azotów” 
porządkowanie własnych spraw po- 
Jcga przede wszystkim na wzroście 
aklywności podstawowych . ogniw 


parlii, konsekwentnym egzekwowa- 
niu uchwał i winosków, przestrze- 
ganiu statutowych obowiązków, na 
właściwej roli zebrań, które mają 
służyć szczerej i otwartej dy skusji, 
twórczej poiemice. 


Z troską mówiono o szybszym roz- 
woju partyjnych szeregów, co nastą- 
pi wtedy, gdy partia będzie bardziej 
ofensywna, gdy przełamie się bier- 
ność, wskaże konkretne możliwości 
i perspektywy rozwoju społeczne- 
zo. 

Zbyt mało atrakcyjna jest. per- 
spektywa warunków startu i życia 


inłodego pokołenia. Koniecznie trze- 
ba wyzwolić w nim inicjatywę 


-- mówiła tow. Beżena Tenczyszyn: 


z ZSMP. Nie sprecyzowane są rów- 
nież drogi dojścia do skutecznego 
stosowania zasady „jaka praca taka 
płaca”. Zakładowe systemy: wyna- 
£radzania nie posiadają dostatecznie 
motywacyjnego charakteru, dopro- 
wadzają często do zachwiania pro- 
porcji i spłaszczenia płac, zwłaszcza 
kadry i nadzoru technicznego 


Nie ulega wątpliwości, że z upo- 
rem trzeba wcielać w życie nowe za- 
sady zarządzania i gospodarowąnia, 
doskonalić je i dostosowywać do .re- 
aliów, -które niesie życie. Bardzo 
krytycznie odnoszą się natomiast to- 
warzysze w Zakładach. Azotowych 
do niestabilności reguł gry ekono- 
micznej, nie zawsze właściwej po- 


tyki cen, kłopotów z zaopatrzeniem. 


w materiały i SUrowce, co w znacz- 


„hym stopniu ogranicza bieżące pla- 


nowanie, a wręcz hamuje planowa- 
nie działalności 
przedsiębiorstw. M. 


rektor naczelny „Azotów”. 


By sprawniej zarządzać państwem 
naiczjy poddawać społecznej konsul- 
tacji główne cele polityki, zasięganie 
bowiem opinii .w bardzicj szczeg6- 
łowych sprawach znacznie ogranicza 
sprawność. Ograniczenia natomiast 
wymagają częste zmiany uregulo- 
wań prawnych, a także system kon- 
troli. Jest on bardzo rozbudowany, 
lecz zbyt mało efektywny. 


W natłoku bieżących spraw zapo- 
mina się często o długofalowych za- 
daniach partii w miejscu pracy 
— mówili dyskutanci, m. in. tow. 
Andrzej Piotrowski, brakarz z za- 
kładu budowy aparatury chemicznej. 
Do najważniejszych należy ksztalto- 
wanie ludzkich postaw, ponieważ 
bez zasadniczej zmiany mentalności 
i świadomości społecznej nie zrea- 
lizujemy najlepszego programu. 


Delegatem na X Zjazd został w;- 
brany Henryk Leśniak, mistrz i 
1. sekrctarz OOP Wydziału 
Remontów. 


perspektywicznej 
in. poruszył te: 
kwestie tow. Jerzy Pyzikowski, d)- 


Będzin ; 


„Jeśli. NP obecny czas 
do sytuacji sprzed pięciu lat, 
widać jak zmienia się rzeczy- 
wistość, zauważył tow. Wiesław 
Jędrusik — 1 sekretarz KM, 
analizując sytuację _ społe- 
czno-polityczną w Będzinie na 
miejskiej konferencji przedzjaz- 


dowej. Charakteryzuje te zmia-- 


ny m.in. przebieg rozmów indy- 


| widualnych. 


-—— Wnioski i cpinie zgłaszane pod- 
czas rozmów były podobne ostrością 
spojrzenia i rangą spraw do dyskusji 
na początku lat osiemdziesiątych. 
Dominuje w nich jednax obecnie re- 
alizm — stwierdził tow. Tadeusz 
Wejlasik — I sekretarz RZ kopalni 
„Jowisz. -—- W każdej rozmowie 
— a przeprowadziiiśmy ich ponad 
900 wyrażano przekonanie, że jedyną 
drogą zaspokajania ambicji speole- 
czeństwa jest rzetelna praca. 


Ważną miarą cdzyskiwania przez 
partię autorytetu wsród społeczeń- 
stwa jest rozwój szeregów. partyj- 
nych. Będzińska organizacja, któwa 
liczy obecnie 6348 członków i kan- 
dydatów, notuje cd 1984 raiku proces 
stabilizacji. W ubiegłym roku zaha- 
mowany został spadek liczby człon- 
ków, roapoczął się rozwój orgaciza- 
cji. . 


— Wielolcrolde słysząc o taw. 
luce pokoleniowej w paatii, przeglą- 
dałem w KZ ankicty Statystyczne 


— nawiązał do tej $prawy jeden 
'z najmłodszych delegatów 30-letni 


górnik kombajnista z kopalni „Gro- 
dziec”, tow. Fadcusz  Sebczyk. 
W 19859 członkowie partii do 30 roku 
życia stanowili ponad 25 proc. za- 
kładowej organizacji. Dzisiaj jest ich 
niespołna 20 proc. A przecież w na- 
szej kopalni podczas tej kadencji 
przyjęliśmy 86 kandydatów, w tym 
81 robotników, Średnia wieku kan- 
dydatów nie przekracza 29 lat. Jest 
to niewątpliwie osiągnięcie. A jed- 
nak widzimy, że nie może w pełni 
zadowalać. 


Wnioski delegata PCC 
z krytycznymi uwagami w referacie 
czzekutywy KM na temat skutecz- 
ności realizacji zadań partii w spra- 
wie młodzieży. 


„Jak do tej pory kizątaniny spovo, 
a efektów nialło” — stwierdzono. Po- 
trzebua jest aktywniejsza współpra- 
ca organizacji partyjnych z młodzie- 


żowymi, więcej wsparcia w zakła-- 


dach dla inicjatyw sprzyjających in- 
tegracji młodej załogi, stawianie 
mlcdym członkom partii konkret- 
nych zadań w działalności orzan:za- 
cji młodziczowej. 

A się do obserwacji ko- 


ezów z kopalni, w której średnia 
A załogi nie przekracza 30 lat, 


ELŻBIETA CEGŁA ! tow. Sobczyk polemizował z poglą- 


zas realizmu 


dami © bezideowości młodych. O ich 
postawie świadczą efekty pracy ko- 
palni. 

Syntezą opinii członków partii 
w Będzinie o warunkach realizacji 
zamierzeń proponowanych w pro- 
jekcie „Programu PZPR” było prze- 
konanie, że w dużej mierze zależeć 
będą od zwiększenia wpływu Orga- 
nizacji partyłnych na środowisko. 
Stąd wiele uwagi poświęcono kształ- 
towaniu postaw. W rozmowach in- 
dywidualnych za istotne zadanie oc- 
zanizacji partyjnych uznano egzek- 
wowanie od członków partii rzete]- 
ne wywiązywanie się 2 obowiąz- 
ków zawodowych, occhiając jedno- 
cześnie, iż towarzysze rekomendo- 
wani do pe!łnienia funkcji w admi- 
nistracji gospodarczej mało stanow- 
czo rozliczani Są z niekompetencji, 
braku zdecydowania w realizach za- 
dań. zbyt szybkiego przechodzenia 
do posządxu dziennego nad nieza- 
łatwionyjmi sprawanii. 


Niedostatki pracy wychowawczej 
orzamizacji partyjnych sygnalizowa! 
tw. Stanisław Chrzanowski, prze- 
woduiczący MKKP. W pierwszym 
kwartale br. komisja wobec 7 towa- 
rzyszy musiała zastosować najwyż- 
szą karę -—- wydalenie. Niepokoić 
musi fakt — powiedział — że pod- 
jeto tę decyzję wobec członków pas- 
ti o dużym stażu, pełniących kie- 
rownicze funkcje, rówież śckreta- 
rzy organizacji partyjnych. Niepoko- 
ją przyczyny wykroczeń — uzyski- 
wanie pozyt BALENA ych i Abod 
użycia. , 

Ra wół 


Na j Gadća] ywania 


partii na środowisko zwrócił uwagę 


tow. Marek Struzik — sygnalista, 
I sekretarz OOP oddziału szybowego 
kopalni „Grodziec”. Mówiąc e przy- 
gotowaniu towarzyszy do prezento- 
wania polityki partii, wskazywał na - 
przykłady nierozumien:ia wielu: po- 
jęć, nieumiejętność pastyjnej. oceny. 
zjawisk, co uwidacznia się czasem 
w dyskusji na zebraniach pacty)- 
nych przy biernej postawie sekre- 
tarza. Stąd, mimo postępu w. pracy 
szkoleniowej, wciąż ważnym zada- 
niem jest podnoszenie jej jakości 
i skuteczności, i 


Znaczące miejsce w dy skusji zna- 
lazły rownież problemy 80-:ysięcz- 
nego miasta. 


— W warunkach Będzina zrcaii-. 
zowanie jednego z nadrzędnych za- 
dań programowych partii jakim jest 
podnoszenie jakości życia społeczeń- 
stwa, wymaga połączenia wysiłków 
władz miasta i przedsiębiorstw — 
powiedział tow. Jan Dudziak, czlo- 
nek ezgekutywy KM. — Niektóre 
zakłady mają dewizy, inne — meż- 
liwości wykonawcze, większość 0- 
fiarne załogi i mądre samorządy. 
Trzeba tylko wyraźnie i realnie 
określić wohec adresatów ko: nkretne 
potrzeby i zadania, uzasadnić ich ce- 
lowość l spowodować dobrą G6rgani- 
ZAC ją widoczne efekty. 


"HALINA MAMOK 


| końcu kwietnia br. W 
Warszawie z udzia- 
łem przewodniczących 


WKKP i KK Wojska Polskie- 
go odbyło się XX plenarne po- 
siedzenie Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej, w którym 
uczestniczył | sekretarz KC 
Wojciech Jaruzelski. Obrady 
prowadził _ przewodniczący 
CKKP Jerzy Urbański. Obecny 
był przewodniczący CKR Ka- 
zimierz Morawski. 


Celem plenum było przyjęcie 
sprawozdania CKKP z działalności 
od IX Zjazdu partii i ustalenie naj- 
ważniejszych zadań do końca kaden-- 
cji. Dzięki współudziałowi członków 
-"CKKP, którzy wcześniej  przed- 
stawiłi wiele opinii pomocnych w 
przygotowaniu projektu, powstała 
synteza działalności CKKP i tereno- 
wych KKP. 

Prezentując projekt sprawozdanią 
tow. Jęrzy Urbański podkreślił, iż 
począwszy od IX Zjazdu zasadni- - 
czym zadaniem KKP wszystkich 
stopni .było wspieranie Komitetu 
Centralnego w działalności zmierza- 
jącej do ideowej i organizacyjnej 
konsolidacji partii, zaciekle atako- 


i dyscypliny zawedowej — nieo- 
dzowne było i jest partyjne wsparcie 


ganów kontrolnych. 
Podstawowym 
wychowywania i  dyscypl 
członków partii jest orzecznictwa 
Odegrało ono pozytywną rolę w 
oczyszczaniu partii z osób ideowo 
obcych, postępujących nieetycznie, 


„niczały się do udzielania kar. Rów- 
nocześnie brały w obronę towarzy- 
szy przed różnorakimi pomówienia- 


. mi. Pozytywne skutki powodowały 


także rozmowy ostrzegawcze, pro- 
wadzone z członkami partii. Rozmo- 
wy te były formą przestrogi przed 
brnięciem w błędy. 
Przewodniczący CKKP  akcento- 
wał, iż na autorytet i wiarygodność 


partii najskuteczniej wpływa osobi-- 


sty przykład członka partii, jego wy- 
„sokie morale, polityczne i społeczne 
zaangażowanie. Ludzie często bo- 
wiem oceniają partię przez pryzmat 
zachowań jej członków. Jednocze- 
śnie konieczne jest konsekwentne 
eliminowanie zarówno źródeł wszel- 
kiego zła jak i społecznych skutków 
patologii. W walce o odnowę mo- 


ralną społeczeństwa, KKP wniosły. 


poważny wkład i nadal nie szczędzą 
wysiłków w łym zakresie. Jest to 
imperatyw, ponieważ  skrupulatne 


XX Plenum CKKP 


kla, przez politycznego przeciwni- 
a. 


Komisje stosowały wtedy sankcje 
partyjne, włącznie z wydaleniem 
wobec osób, których działania były 
sprzeczne ze Statutem PZPR. Jed- 
nocześnie KKP zważały, by zwalcza 
Jąc rzeczników ideologicznego zamę- 
tu w partyjnych szeregach, nie za- 
liczać do ich śroną pochopnie ludzi, 
których poglądy — choć nierzadko 
kontrowersyjne — były podyktowa- 
ne chęcią naprawy błędów, jakich 
nie ustrzegliśmy się w procesie so- 
cjalistycznego budownictwa. 


Konsekwentnie oczyszczane były 
szeregi partyjne z osób, które nie 
przestrzegały moralnych zasad obo- 
Wiązujących członków PZPR. Nie 
może być bowiem zapomniana wy- 

ca cena, j partia w niedawnej 
przeszłości zapłaciła za tolerancyjny 
stosunek do naruszania partyjnej 
etyki. Dlatego ze szczególną stanow- 

OSCIą egzekwowane i sta- 
wiane przez komisje kontroli kadrze 
kierowniczej, która w aparacie pań- 
stwowym i gospodarczym — właśnie 
z rekomendacji partii — zajmuje od- 
powiedzialne stanowiska. 


Reagując na_ niegospodarność i 
marnotrawstwo _zawinione przez 
członków partii, KKP traktowały tę 
działalność jako polityczne zadanie 
o wyjątkowym znaczeniu. Gospodar- 

Jest bowiem obszarem, na którym 
rozgrywa się decydująca walka o 
przezwyciężenie ekonomicznych i 
społecznych trudności, dających się 
dotkliwie we znaki naszemu krajo- 


W projekcie m. in. doceniono rolę, 
aką w aktywizacji KKP odegrało 
wzmocnienie kontaktów z organami 
kontroli państwowej i społecznej, 
zwłaszcza z Najwyższą Izbą Kontroli, 
lzbami Skarbowymi oraz Inspekcją 
Robotniczo-Chłopską. Ze względu na 
wagę zadań w dziedzinie gospodarki 


- 


oralny imperatyw parti 


przestrzeganie przez członków partii 
norm etycznyca zawartych w Sta- 
tucie PZPR, niegodzenie się z żad- 
nymi wynaturzeniami — daje partii 
prawo przewodzenia w walce o mo- 
ralne zdrowie społeczeństwa. 

W toku obrad zabrał głos tow. 
Wojciech Jaruzelski, który scharak- 
teryzował najistotniejsze problemy i 
zadania partii w okresie do X Zjaz- 
du, akcentując w tym kontekście 
rolę organów kontroli partyjnej i' 
całego skupionego w nich aktywu. 

Do treści projektu i zadań komisji 
w obecnej kadencji odnieśli się 
członkowie CKKP — . Norbert 
Sznajder ze Świętochłowic, Krzysz- 
tof Sopala z -Krakowa, Julian Turko 
z Elbląga, Alfred Kostrzewa z Wroc- 
ławia, Ryszard  Kordasiewicz ze 
Zdzieszowic, Stanisław Roczniak z 
Krosna, Jerży Majewski z Gdańska, 
Władysław Michalus z Gorlic, Hen- 
ryk Bąkowski z Ostrowa Wlkp, 
Bogdan Należyty z Bydgoszczy oraz 
przewodniczący wojewódzkich 
KKP: Bogusław Cybulski z Wałb- 
rzycha, Marian Olszewski z Pozna- 
nia, Piotr Czaja z Legnicy i płk Zbig- 
niew Każmierczak — przewodniczą- 
cy KKP w Wojskach Obrony Po- 
wietrznej Kraju. Wysoko ocenili oni 
szczery i bezpośredni klimat, jaki 
cechował działalność Centralnej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej w mijającej 
kadencji.  Uzupełnili oni projekt 
sprawozdania nowymi elementami 
poznawczymi, wynikającymi z do- 
świadczeń ciągle dostarczanych 
przez życie wewnątrzpartyjne i spo- 
łeczno-gospodarcze kraju. 

Centralna Komisja Kontroli Par- 
tyjnej jednomyślnie zaakceptowała 
sprawozdanie, celem przedłożenia g0 
X Zjazdowi partii i uprawniła Pre- 
zydium do ostatecznej redakcji 
zgodnie z wniesionymi w dyskusji 


poprawkami. | 
J.Cz. 


instrumentem ; 
inowania : 


k 


Ł 
+ 


_' jej rodzace. 


| przyzwyczaiłam 


pps | a | 
aułe Umiem 


 lekceważących obowiązki zawodowe i F 


społeczne. Jednakże KKP nie ogra-Ę 
U 


| Delegat na X Zjazd 


dla państwowych i społecznych or- ś 


obiecywać 


— Chciałabym, aby nasza partia 
była silna i sprawiedliwa — powie- 
działa MARIA GABRYCH na konf 
rencji przedzjazdowej w ZPB im. J. 


JMarchlewskiego, dziękując za man- 


dat delegata na X Zjazd PZPR. 


Kim jest Maria Gabrych? Przed 
28 laty przyjechała do Łodzi. Miała 


„Wówczas 18 lat. Zaproponowano jej 


pracę w fabryce bawełnianej. Po raz 
pierwszy w życiu zobaczyła WÓWCZAS 
przędzalnię. Przerażał ją huk ma- 
szyn, pył bawełniany i gąszcz pasów 
fransmisyjnych. Dotąd znała tytko 
rozległe łąki i pola w Zielonogór- 
skiem, gdzie po wojnie osiedlili się 
— Od wczesnego dzieciństwa 
się do pracy — 
mówi Mania Gabrych. — W domu 


"oprócz mnie było jeszcze czworo ro- 
, dzeństwa. Nie bałam się więc roboty, 
| lecz tego, czy zdołam się jej nauczyć. 


Majster postawił mnie pczy maszy- 
mie obok skręcaczki, która już dwa- 
dzieścia lat przepracowała w „Mac- 
chlewskim”. Pomyślałam, że chyba 
ja tu tyle czasu nie wytrzymam. Po 
nocach śniły mi się maszyny i wo 
wszystko, co mi się nie udawało 


| w nauce zawodu. Minęło od tamtego 


czasu 28 lat, moja pierwsza „nau- 
czycielką” już dawno na emeryturze, 
a ja nigdy nie pomyślałam, o tym, 
żeby odejść z tej fabryki, chociaż 
nieraz ciężko, nogi spuchnięte bolą 
1 z sercem nie najlepiej. 

Maria Gabrych — ciągarka w 
przędzalni jest dziś osobą znaną 
w ZPB im. J. Marchlewskiego. Przo- 
downica pracy, działaczka partyjna 
i radna DRN — Bałuty. Minęło 
ćwierć wieku od czasu, gdy wstąpiła 
do partii. Jeszcze teraz, jakby to 
było wczoraj, pamięta zebranie par- 
tyjne, na którym przyjmowano ją do 
PZPR. | 
_—- Było to 22 marca 1961 r. — pa- 
mięta dokładnie datę. — Wtedy 
trzeba było opowiedzieć publicznie, 


wszystkim zebranym, swój życiorys. 


Pamiętam, jak trema ściskała mi 
gardło, łzy cisnęły się do oczu. Na 
tym samym zebraniu przyjęto także 
do partii nieco młodszego ode mnie 
chłopaka, którego wówczas zobaczy- 
łam po raz pierwszy. Po ośmiu mie- 
siącach i dziesięciu dniach pobrali- 
śmy się. Do dziś razem pracujemy 
w tej fabryce. 

Mamy ciągle wiele wspólnych 
problemów do rozwiązania, nie tylko 
własnych, ale również naszych to- 
warzyszy, kolegów. W szatni, w 
umywalni, słyszę, że ta jest nieza- 
dowolona z zarobków, inny wyrzeka 
na kolejki, na komunikację. Mówią 
do mnie: „jesteś partyjna i radna 
— zrób coś, pomóż”. Nie wszystkim 


możńa pomóc, nie wszyscy też w 


tych narzekaniach mają rację. Nie 
umiem obiecywać, nie potrafię co 


innego mówić, a 00 innego myśleć 
i zgoła inaczej postępować, Nie 
wszyscy takie za 


ją... i p. | 
Na zebraniach partyjnych . Maria 


Gabrych ostro protestuje przeciw+ 
ko tym, którzy żyją jak przełotne 
ptaki, krążąc od fabryki do fabryki. 
Przepracują do wypłaty i ślad po 
nich ginie. | | 

— Kobiety obsługują już tyle ma- 
szyn, ile zdołają — mówi Gabrycho- 
wa. — Ja sama obsługuję trzy cią- 
garki. Nie jestem w stanie już 
zwiększyć wydajności. Serce boli, 
gdy widzi się, jak maszyny stoją 
bezużytecznie. Ludzie, którzy lubią 
lekkie życie, nie kwapią się do nas 
do pracy. Fabryka stara, normy wy- 
sołkie, Przędzalnia jest już wpraw- 
dzie zmodernizowana, ale mimo to 
praca tu nadal nie należy do łat- 
wych. SĘ 
- Oczekuję po X Zjeździe partii, 
w którym będę uczestniczyła, aby 
przede wszystkim szanować ludzi 
dobrej roboty, aby wybitni fachowcy 
nie szukali pracy za granicą, żeby 
swoim talentem, wiedzą, kwalifika- 
cjami służyli Polsce. Uważam, że za 
dobrą, efektywną pracę trzeba wła- 
Ściwie wynagradzać. Nie wolno na- 
dal płacić ludziom nie za pracę. Nie- 
którzy, gdy są w fabryce, nie wy- 
silają się w pracy, ale głośno krzy- 
czą, że za mało zarabiają. 

— Trzeba też pomagać młodym, 
zdolnym — kontynuuje Maria Gab- 
rych. — Niech znajdują swoje miej- 
sce wśród nas, starszych. Ale jest 
też faktem, że nie zawsze starsi po- 
trafią być życzliwi, tak uczyć dziew- 
czynę, czy chłopca zawodu, jak mnie 
uczono w tej fabryce, 


Maria Gabrych ma dwie córki. 
Starsza jest przedszkolanką, młodsza 
— uczennicą Liceum Medycznego. 
Od rodziców nauczyły się służyć 
słabszym, którzy najbardziej potrze- 
bują opieki — dzieciom, ludziom 
schorowanym. 


KRYSTYNA MAJDA 


"lt 8 


chowanie akceptu- 


om ma a — 


„cych sfery 


partyjncgo. 
wprawdzie nieźle już ten system 


„(..) Tylko odpowiadająca prawdzie życia działalność ideowo- 
-wychowawcza może oddziaływać i przekonywać, przełamywać 
bariery nieufności, zjednywać młode pokolenie (..)” (Projckt 


Programu Polskiej Zjednoczonej 


— Partia ma już za sobą pierwszy 
etap dyskusji przedajazdowej, dys- 
kusfi nad prejcktem ZE: : 
W informacjach detyczącywh ocen 
przebiegu i treści tych dyskusji 
przeważa preblematyka spoleczne- 
-gospodarcza. Czyżby działalność i- 
dcelegicza, propagandowa — tak 
żywe przecież dyskutewana jeszcze 
2—3 lata temu — mie znajdowała zą- 
interesewania? 


— Jest ona rzeczywiście mniej 
eksponowana od spraw związanych 
z codziennymi warunkami życia. 
I jest to w pewnym sensie zrozu- 
miałe. Nie znacay to jednak, że nie 
ma wypowiedzi, dyskusji dotyczą” 
ideowo-wychowawczej. 
Odnoszą się ene np. de szkolenia 
Podkreśla się, że 


szkolenia funkcjonuje, ale ciągle 


jcszcze niemało zastrzeżeń i krytycz- 


nych uwag budzi jego efektywność 
czy atrakcyjność stosowanych form 
szkoleniowych. Jednakże coraz wię- 
cej jest ocen pozytywnych. Podkre- 


śla się np. walor edukacyjny Szko-- 


lenia również w odniesieniu do osób 
bezpartyjnych. 


Wiele się mówi o zbyt małej ofen- 
sywności pracy ideowo-wychowaw- 
czej partii w odniesieniu do uoro- 
słych, a szczególnie zwraca się uwa- 
gę na zbyt słabe oddziaływanie na- 
szej propagandy na młodzież. I z 
tego trzeba wyciągnąć wnioski, 
zwłaszcza, że często opinie, poglądy, 
postawy ludzi, zwłaszcza ludzi mło- 
dych, są kształtowane przez plotkę 
i wrogie radiostacje zachodnie. Trze- 
ba się nie tviko przeciwstawić takiej 
indoktrynacji. Trzebą patrzeć dałcj 
i budować spójny system wycho- 
wawczy miedcgoe pokelenia. 


— W dyskusji przedzjazdowej wiele 
się mówi e miedzieży. Jakie tony 
dominują w waszej dzielnicy? Czy 
dają e sobie unać różnice ocen, WY- 
mikające checiażby z podziałów pe- 
keleń, posługiwania się innymi ka- 
tegoriami warteści? 


— Właściwie to większość ocen 
ma swoje źródło w różnicy widzenia 
konkretnych zjawisk przez mlodzież 
i ludzi dorosłych. Np. wielu człon- 
ków partii wywodzi się z pokoienia 
ZMP czy ZMS, z nostalgią wspomi- 
nają formy pracy ruchu młodzież0- 
wego z tego okresu, odnosząc je 
wprost do sytuacji obecnej młodzie- 
ży. Można to zrozumieć, ale nie jest 
to obiektywne. Mamy przecież do 
czynienia z innym pokoleniem, jak 
już towarzyszka wspomniała, operu- 
jącym innymi kategoriami wartości; 
np. w odniesieniu do problemu pe- 
boju, aktualnego standardu życia. 
W odczuciu młodych są to wartości 
oczywiste, dane niejako przez natu- 
rę, podczas gdy starsze pokolenie ma 
ostrą $wiadomość, że nic nie jest 
„naturalne”, że o© wszystko trzeba 
walczyć. 


— Ale czyź tak nie jest? Przecież 
poczucie bezpieczedstwa narodowego 
czy socjalnege jest osiągnięciem na- 
szego ustroju; edbiór tych wartości 
przez miedych, którzy w nich wyrośli 
jest więc prawidłewy. 


—. Tak, to prawda i starsze po- 
kolenie powinno zdawać sobie z tczo 
sprawę. A nie jest to takie łatwe. 
Zapomina się zwłaszcza, że młodzież 
obecnie poszukuje innych wartości, 
np. frapuje ją postęp, kompuleryza- 
cja. O tym się nie pamięta. tego się 
nie kojarzy, bo przedtem po prostu 
tego nie bmi, 


— A teraz Towarzyszka Sckrelarz 
pozwoli, że poruszę inną kwcslię. 


UN ZYCIE PARTILE 


Partii Robotniczej). 


Wiem, że sz 
Dzielnicewege zorganizowane dys- 
kusję nad projektem „Programu 
PZPR” właśnie s udziałem młodzie- 
ńy. Jakie z tego nasuwają się re- 
tleksje, wnieski? 


— Od dawna interesowały nas re- 
iacje partia — młodzież, Wyszliśmy 
więc z inicjatywą zaproszenia 
uczniów klas maturalnych na spot- 
kanie z członkami Sekretariatu Ko- 
mitetu Dzielnicowego. Młodzież 
przychodziła, pod opicką nauczycicjj, 
na wielogodzinhe lekcje wychowania 
obywatelskiego. Pierwszy krok u- 
czyniliśmy w związku z wyborami 
do Sejmu. Miodzież byla nieufna, 
starała się jakgdyby rozpoznać «4a- 
mierzenia ormanizatorów, ale widać 
było, że traktuje to jako swego ro- 
dzaju przygodę. Przełamaliśmy pew- 


inicjatywy Kemiteln 


-blemy kraju, narodu. 
6 sposób rozwiązywania szczcgólnie 


kształciły się ene w trwają fornoę 
kontaktu i dialegu? 


— Tak właśnie się stało. Na dys- 
kusję nad „Programem młodzież 
przyszła już przygotowana. Czynilo 
to rozmowę łatwiejszą. Również spo- 
sób i treść formułowanych pytan 
były inne jakościowo, bardziej sy- 
stemowe i problemowe, prezentowa- 
ne czesto z dużym zaangaźowa- 
niem. 


— To zaangażowanie, chęć i pe- 
trzeba dyskutewania ebala, deńc 
uperczywie lansewany mit e apoli- 
tyczneści młedzieży. Czy zgadza się 
Tewarzyszka z taką hipotezą? 


— W pełni się zgadzam z tym 
stwierdzeniem. Podobnie niepraw- 
dziwa jest teza, że młodzież w swej 
większości jest przeciwna socjaliz- 
mowi; między innymi wykazuje to 
przebieg dyskusji. Młodzi ludzie po- 
dejmują najbardziej żywotne pro- 
Pytano np. 


dokuczliwych niedomozów naszego 
życia codziennego, takich jak: ko- 


Ą wyobraźnią 


o przyszłości 


Rozmowa z MARIĄ BARTOLD, sekretarzem do spraw 
ideologicznych KD PZPR Praga-Południe w Warszawie. 


ne bariery, zapoznając ją z warun- 
kami i przedmiotem pracy Komitetu, 
przybiiżając w ten sposób do nas 
swych przyszlych rozmówców. . 


— Ce stanewiło przedmiot szcze- 
cólnege  zainterecsoewania  młedych, 
bierąc zwłaszcza ped uwagę fakt, ie 
była te dla nich pierwsza taka oka- 
zja wymiany peglądów i że pe raz 
pierwszy mieli eni wystąpić w cha- 
rakterze wy borców? 


— Pytania odzwierciedlały pewne 
standardowe. aczkolwiek niepraw- 
dziwe poziądy, czy też plotki krą- 
zące w społeczeństwie dorosłym. Do- 


 tyczyły one np. stosunków handlo- 


wych ze Związkiem Radzieckim, sy- 
tuacji państwo-kościół, czy też fun- 
kcjonowania Milicji Obywatelskiej. 
Cierpliwie wyjaśnialiśmy jak się 
sprawy mają. Stopniowo zanikały 
uprzedzenia, coraz głębsze stawało 
się zainieresowanie faktami. W 
słuszności podjętej inicjatywy u- 
twierdziła nas wypowiedź jednego 
z uczniów: „dlaczego wladza do- 
strzega nas mlodych tyłko akcyjnie, 
doraźnie, np. gdy potrzebne są jej 
nasze głosy?” 


— Czy pe pierwszej turze spotkań 
miały micjsce następne, czy prze- 


munikacja, baza materialna oświaty, 
zaopatrzenie skiepów, €o tio znaczy 
sprawiedliwość społeczna w prakt;- 
ce itp. Duże zainteresowanie budzi 
kwestia pracy i płacy za nlą, jake 
rzeczywistego wykładnika zaangażo- 
wanią w pracy. Czuło się, że spraw- 
dzżano nas pytaniami, chciano się zo- 
rientować czy partia ma w tych 
sprawach jakieś koncepcje i rozwią- 
zania. 


— Czy młedaież jest za egalitaryz- 
nacm? Jakże częste w dyskusjach lu- 
dzi deoresłych jest te peiądany me- 
del rezwiązania preblemów społecz- 
nych. Czy meżna powiedzieć, że ist- 
niecje różnica w sposebie podejścia 
de tego problemu? 


— Istotnie, temat ten wywoływał 
dyskusję; część uważała (i tych było 
więcej), że równo to nie znaczy 
wcale sprawiedliwie, że są przeciwko 
tak pojętemu esalitary zmowi. Ale 
była i taka grupa, i to wcale nie- 
mała, która uważała, że „dlaczero 
koicżanka czy kolega, którzy są 
zdoiniejsi mają żyć lepiej?" 


— Można więc stwierdzić, że mo- 
del tzw. średniactwa jest mocno za- 
korzeniony w naszym Społeczeństwie 
oraz, że w równym siopniu jest 
popularny wśród młodzieży jak i 


wsród dorosłych. Czemu 
przypisać taki stan rzeczy? 


należy 


— Jest to z pewnością wynik roz- 
mów w domu, sposobu formułowa- 
nia ocen, po prostu widzenia świata 
przez rodziców. Odnosi się często 
wrażenie, że rozmawiając z dziećmi, 
z młodzieżą, właściwie rozmawia się 
z rodzicami. Jakże często te nasze 
codzienne, zwyczajowe narzckania 
negatywnie obciążają model wycho- 
wawczy. Należy o tym pamiętać. 


— Pregram kreśli wizję wekcia 
w XXI wiek, adresuje go więc siłą 
rzeczy de młedege pokolenia. Jest te 
hasło neśne prepagandewo, przema- 
wiające de wyobraźni. Jak edbierała 
te młodzież? 


— Młodzież wyraźnie akcentowała 
te myśli „Programu”, które dotyczą 
przyszłości. Stwierdzała, mocno to 
podkreślając, że pragnie żyć w kraju 
nowoczesnym. Propozycje dotyczące 
np. komputeryzacji nie traktują jako 
ozdobnika agitacyjnego lecz jest to 
dia nich oczywista sprawa przyszło- 
ści. Ludzie młodzi mówią z poczu- 
ciem odpowiedzialności za przyszły 
ksztalt kraju; wyczuwa się nawet 
pewną satysfakcję z roli jaką im 
wyznacza życie. Oceniając ogólnie 
ten wątek dyskusji można stwier- 
dzić, że te fragmenty „Programu”, 
które odwolują się do daiekosiężnej 
wizji, pobudzającej wyobraźnię, bar- 
dzo przemawiają do młodzieży. War- 
to zauważyć, że w środowiskach iu- 
dzi dorosłych są one krytykowane 
m. in. za brak konkrctności! 


— Ale wróćmiy jeszcze do probie- 
mów przyszłości. Czy tę edpeawie- 
daialność za nią chcą wziąć młodzi 
bez żadnyeh zastrzeżeń, tak po pre- 
stu. Przepraszam, ale wydajc mi się 
te trochę nieprawdziwe? 


— Oczywiście, młodzież ze swej 
natury jest krytyczna i nie przyj- 
muje niczego, co budzi jej wątp!i- 
wości czy zastrzeżenia. Dotyczy to 
również tej sprawy. Otóż bardzo 
żywo interesuje ją sytuacja gospo- 
darcza kraju. Charakterystyczne, że 
formułują przy tym takie opinie, i 
ster przejmą dopiero wówczas, gdy 
dorośli uporządkują sytuację; „żad- 
nego bałaganu nie chcemy, ci co po- 
psuli nicch naprawiają!” Czy (eż, 
kiedy mówiii o wydajności pracy to 
stwierdzali, 4e dobrze wiedzą, że 
w Polsce - pracuje się źle, że wiecie 
do życzenia pozostawia organizacja 
pracy. Nie chcą takiego stanu prze- 
jąć w spadku, nie godzą się z tym, 
aby ich to obciążało w przyszłości. 
Młodzież jest konkretna i oczekuje 
konkretnych działań, z widocznymi 
rczultatami. Nie podoba jej się obic- 
gowa opinia. że są straconym po- 
koleniem, nie przyjmują tego 40 
wiadomości. 


— Peglądy te — jak wiadać — m- 
wierają wiele sprzeczności, ed w;- 
cackiwania aż ktoś „uperządkujć” po 
welę aktywnego przeeobrażania Fze- 
czywisteści. Nasuwa się jednak pI" 
tanie, ezy ta niecierpliwość, chęć 
zmiasy, a więc i działania, meżć 
umaleźć dostateczne ujście przy (ak 
raczej wąskim zainteresowaniu sferą 
społecznego działania. A moie się 
mylę, meże te zainteresowanie nie 
Jest (ak wąskie? 


— Niepokoi nas, mówiliśmy rów- 
nież o tym podczas naszych spotkań, 
rezerwa czy uprzedzenia młodzieży 
do szerszego społecznego działania, 
do organizacji słołecznych. Problem 
jest jednak bardzo złożony. Potrzeb- 
na jest dogiębna diagnoza same50 
zjawiska i rozpoznanie przyczyn. Na 
tym gruncie budujemy program 
działania Jest to zadanie długola- 
lowe. Obecnie możemy powiedzieć 
jedynie, że znajdujemy się na po- 
czątku drogi, wiodącej do jego roz- 
wiązania. 

Dziękuję za rozmowć 


MIROSŁAWA MACHURA 


EJ Sm ka Z, - 


Jowane, niekorzystne? 


Do podstawowych form życia du- 
chowego — Świadomości — należą: 
nauka, ideologia, filozolia, 
mość prawna, kultura artystyczna, 
moralność, obyczaje, religia. Każda 
z tych form ma swoją specyfikę 
-— pod „względem treści, sposobu 
upowszechniania 1 wyrazu. funkcji 
itp. Ich wspólną osią jest system 
oraz hierarchia wartości. 


Trybuna Przedzjazdowa 


 tyczną, 
świado- . 


Jaka jest świadomość naszego społeczeństwa? Jakie 
są nasze aspiracje, cele życiowe, jakim wartościom 
hołdujemy, jakimi wartościami i zasadami kierujemy 
się w postępowaniu? Jakie w tej dziedzinie występują 
główne zjawiska dodatnie, pożądane, jakie zaś nega- 


ideały polityczne, poglądy 
w kwestiach ustroju spolecznego, 
systemu własności, państwa i insty- 
tucji państwowych, partii, udziału 
w życiu społeczno-politycznym, w 
tym kultura polityczna; — świaąde- 
meść prawną, znajomość i wola 
przestrzegamia „prawa; —  świade- 
maość estetyczną, wyobrażenia pięk- 
na „potrzeby i aspiracje estetyczne. 


Jaka jest nasza 
świadomość społeczna 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


Świadomość lwdzi nie występuje 
w postaci „czystej”, sama w sobie. 
Występuje ona 
ronnych powiązaniach z materialną 
rzeczywistością społeczną. Przede 
wszystkim stanowi jej odzwiercie- 
dlenie, jest jej wytworem i wyrazem. 
Ale zarazem stanowi też jej element 
składowy, czynnik określający roz- 
wój warunków materialnych. Te za- 
leżnaści muszą być pospołu brane 
ood uwagę, gdy rozważa się relację: 
społeczny byt — spoleczna świado- 


mość, gdy stoi się na gruncie ma- 


ter. ialistycznej tezy, kK byt określa 


świadomość. 

Świadomość ma charakter idealny, 
jest kwestią myślenia ludzi, ich po- 
cliądów, przekonań, wyobrażeń, mo- 
tywacji itp. Ale nie zamyka się ona 
w tym idealnym kręgu, uzewnętrz- 
nia się nie tylko w słowach, ale 
i w ludzkich poatawach, w ludzkim 
działaniu, a więc praktycznie. 

Do najbardziej aktywnych, 
„sprawczych” elementów świadomo- 
ści, wpływających na postawy i po- 
stępowanie ludzi, stanowiących 
czynnik motywacyjny ludzkich dzia- 
łań, a więc oddziałujących na rze- 
czywistość — należy zaliczyć —świa- 
topegląd, ogólnofilozoficzne wyob- 
rażenia świata i życia ludzkiego, 
jegocelu i sensu, wtym również wy- 
"obrażenia religijne; — świadomość 
moralną, system aprobowanych war- 
tości, zasad i ideałów moralnych, 
wzorów postępowania; — świąde- 
mość histeryczne-narodową, znajo- 
mość historii swego narodu i jego 
tradycji, wyobrażenia potrzeb, inte- 
resów i racji, kierunków jego roz- 
woju, w tym również świadomość 
patriotyczną; — świadomość poli- 


Płk prof. Mieczysław Micha- 
lik jest z-oą szefa Głównego 
zarządu Politycznege WP. 


zawsze w dwust-- 


wszystkie te elementy świadomo- 
ści są ze sobą powiązane i wzajem- 
nie na siebie oddziałują. 

Elementem, a zarazem czynnikiem 
tworzenia społeczeństwa  socjalis- 
tycznego jest kształtowanie socjali- 
stycznych postaw i świadomości lu- 
dz. Jest to długotrwały i złożony 
proces historyczny. 


Świadomość 
całokształt poglądów i przekonań, 
wartości i postulatów wyrażających 
socjalistyczne stosunki społeczne — 
a zarazem zawierających ich apro- 
batę oraz stanowiących impuls, mo- 
Lywację ich umacniania. W tym też 
wyraża się klasowa treść świadomo- 
ści socjalistycznej. Wiąże się z tym 
kwestia jej humanistycznego «az 
racjonalnego charakteru. Niezbęd- 
nym jej elementem jest bowiem asy- 
stem humanistycznych wartości mo- 
ralnych oraz racjonainych poglądów 
na świat — naukowy światopogląd. 
To wynika zarówno z systemu wie- 
dzy © świecie, jak i charakteru sto- 
sunków społecznych w socjaliźmie. 
Tym samym istotnym i złożonym 
problemem rozwoju świadomości s0- 
cjalistycznej jest kształtowanie tego 
światopoglądu, w tym relacja między 
religijnością człowieka, a jego sto- 
eunkiem do programu socjalizmu. 

w „społeczeństwie socjalistycznym 
wyraźnie zwiększają się funkcje i 
znaczenie społeczne $ ści o- 
raz indywidualnych postaw ludzi, m 
in. ich dojrzałości maralnej. 

Charakter socjalistycznych stosun- 
ków  społocznych;  uspałzczniemie 


środków produkcji, zarządzaya, po- 
działu, wymaga bowiem wysokiej 
świadomości móralnej i politycznej, 
poczucia obowiązku i odpowiedzial- 
ności obywatelskiej, uspołecznionej 
motywacji jednostek ludzkich. 

w warunkach planowego kiero- 
wania procesami epołecznymi znacz- 
mie więcej zależy od dojrzałości po- 
liliycznej i moralnej poszczególnych 


socjalistyczną — te 


jednostek niż w  społeczeństwią 
w którym głównym motywem dzia- 
łania jg jest osobisty interes. Sto- 
pień tej dojrzałości ma bezpośredm 
wpływ na losy społeczeństwa, na 
jego dobro i rozwój. Ale też i nie- 
dojrzałość moralna, nieuczciwość po- 
szczególnych jednostek, z których 
każda wywiera jakiś wpływ na 
sprawy społeczne, wywołuje wu 
skutki ujemne. 

To właśnie znajduje wyraz w roz- 
dziale VI projektu Programu, w 
którym stwierdzą się: „Budowa 
ustroju sprawiedliwości społecznej 
jemń rezultatem planowych daiałań 
Wudzkich. Wymaga zespolonych prze- 
mian ekonomiki, polityki, świado- 
mości. Socjalizm przechodzi ze świa- 
ta idei do praktyki, gdy jego war- 
tości przenikają (treść stosunków 
społecznych, utrwałają się w myśle- 
niu, posńfawach 41 zachowaniach. 
Stan świadomości może być bodśź- 


oem przyśpieszenia socjalietycznege 


postępu, ale i jego hszmnulcem. Wy- 


ŁNACEA 0 range pracy ideologicznej 
i wychowawczej wśród zadań paz 
tt”. 

W świetle dotychczasowych uwag 
wyłaniają się m. in. następujące py- 
tania: Jaka jest świadomość naszego 
społeczeństwa? Jakie są nasze «= 
racje, cele życiowe, jakim 
ściom kołdujemy, jakimi wartościa- 
m4 I zasadami kierujemy się w pe- 
stępowamiu? Jakie w tej dziedzinie 
występują główne zjawiska dodat- 
nie, pożądane, jakie zań sprzeczne 
i negatywne? 


Są wszelkie pedstawy, by stwier- 
dzić, iż charakter świad nA- 
szego społeczeństwa określają ebe- 
cenie zasadnicze socjalistyczne war- 
tości moralne, zwłaszcza sprawied- 
łiweści i równości społecznej, do- 
saokracji, wełności i pelnoprawne- 
śoń ebywatelakiej, pracy, godności 
ludzi pracy. 

Te wartości niezależnie od tega, 
jak pojmuje się ich rodowód, okre- 
ślają w podstawowej mierze dąże- 
nia i aspiracje ludzi w naszym Sspo- 


Dokończenie na str. 15 


Świadomość to także wpajanie poglądów, przekonań, ideń. Dobrze służy temu celowi Olimpiada Wiedzy o Partii — 


e której piszemy na str. 14 


ŻYCIE PARTII 


- 
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| ZYCIE PARTII 


, RADZI 


Na łamach „Życia Partii” znajtk 


— relacje z przebiegu kampanii :: 

3 publicystyczną prezentację „l: 
X Zjazdu partii 

— wskazówki do formułowania: 
partyjnych na nową kacdencj 

— trybunę wymiany doświadcze : 


aktywistów partii 


— poradnictwo metodyczne w £:: 


POMAGA W PRACY PARTYJNEJ 


BRM CC” 


ttrogramu PZPR” i uchwał me 
iwadań organizacji i insłancji 
(CH 


ivĄ, wypowiedzi, opinie i listy 


krganizacji pracy partyjnej. 


Prenumeraty na II półrocze 1986 roku dokonaj do dnia 
31 maja 1986 roku. 


— Półroczny abonament ,„,ŻP” kosztuje tylko 196 zł 
kwartalny — 98 zł | 


Z 10 — procentowego odpisu ze składek partyjnych 
można zaprenumerować dla własnych potrzeb odpowiednią 
ilość egzemplarzy „Życia Partii”. Zachęcamy do korzystania 


z tej formy zakupu naszego pisma. 


Tylko prenumerata zapewni możliwość stałego 


otrzymywania „Życia Partii”. 


PORTZWOMNRCZNNNEWNENNNNCIRENINNNNNN || |.||.|| 


MŁODZIEŻ 


nie boi się partii 


Przebieg drugiej na Lubelszczyź- 
nie Olimpiady Wiedzy o Partii po- 
kazał, że tematyka związana z hi- 
storią i dniem dzisiejszym PZPR, nie 
jest ani tałc trudna, ani niepopulac- 
na, jak sądzą niektórzy i że z milo- 
dzieżą — przy wiełu jej wątpliwo- 
ściach, pytaniach i dociekliwości 
— można i trzeba rozmawiać — 
twierdeń Stanisław Kieroński, za- 
stępca kierownika Wydziału Nauki 
i Oświaty KW PZPR w Lublinie. 
— Organizując Olimpiadę stwoczy- 
Uśnay w mkołach jeszcze jedną sy: 
buację wychowawczą. Ale przecież 
Olimpiada nie jest działaniem po- 
kazowym, lecz ciągiem oddziaływań 
wychowawczych i to, co się działo 
w szkołach przedtem, a więc spot- 
kania, dyskucje, audycje, acganizo> 
wane przez samą młodzież — jest 
teńc samo ważne, jek eliminacje, ry- 
walizacja. 

— Olimpiada uporządkowała te- 
matykę itak zawartą bądź to w pro- 
gramie szkolnym, bądź w progra- 
mach pracy ideowo-wychowawczej 
szkół — podkreśla Katarzyna Kac- 
pińska z Kuratorium Oświaty i Wy- 
chowania w Lublinie. — Możliwość 
rywalizacji dała doping młodzieży. 
Nauczanie w toku lekcyjnym nie 
jest tak atrakcyjne, jak konkursy, 
zmagania, dyskusje i spotkania. 
Grona pedagogiczne różnie począt- 


kowo podchodziły do Olimpiady 


— cóż, nie przepadają za dodatko- 
wymi zajęciami, imprezami. A jed- 
nak — może zadziałały ambicje za- 
jęcia miejsca w finale — w Olim- 
piadzie wzięło udział dokładnie 
15.475: uczniów! Niestety, nie mam 
pz R nauczycieli afr orga- 

owada przebiegu cię spo- 
łecznie pracowało. A nie byli to tyl- 
ko nauczyciele partyjni. 

Damuta — nmczycie- 


-- ka ZSZ Ne © w Lublinie uważa, że 


istotnie, w opiniach pochodzących 
z kół opozycji funkcjonuje pogląd, 


ść słowo „partia” uczniów drażni. - 


— Jeśli nawet tak się zdarza to wy- 
pop z pozy, a nie z przekonań! Na 

hasło: Olimpiada Wiedzy © 
Partii młodzież nie zareagowała żY- 
wiołowo, ale... kiedy uczniowie do- 
wiedzieli sie, jałkki jest zakres tema- 
tyczny, jakie treści kryją sie pod 
nieznanymi. im pojęciami, kiedy 
spotkali się z żyjącymi działaczami, 
posłuchali audycji e przywódcach 
postępowego ruchu młodzieżowego, 
ich walce, życiu — byli mile zasko- 
czeni, że chodzi o żywych ludzi, któ- 
rzy walczyli będąc wtedy ich rówie= 
śnikami. Zainteresowanie Olimpiadą 
niepomiernie wzrosło, zauważyłam, 
jak się licytowali, kto ma więcej li- 
teratury! 

— Młodzież chce uczestniczyć nie- 
mal we wszystkim, co się wokół niej 
dzieje i znajomość realiów życia po- 
Litycznego jest jej wręcz niezbędna! 
— wtrąca Andrzej Trojanowski 
.— nauczyciel Zespołu Szkół Zawo- 
dowych przy „Instalu”. lleż pytań 
padło na lekcjach; na spotkaniach 
dyskusjom nie było końca. W naszej 
szkole zainteresowanie  Olimpiadą 
było naprawdę duże, nie było mowy 
e jakimś „zarządzaniu”, nakazach. 
Pisali testy wszyscy, na możliwych 
26 punktów, zdobywali średnio 
18—20, a więc naprawdę się przy- 
gotowali. 


Waldemar Bednarski — dyrektor 
lubelskiego Ośrodka Doskonalenia . 
Nauczycieli, przewodniczący jury: 


Poziom wiedzy uczestuików rozgcy- 
wek wojewódzkich był zróżndcowa- 


US ZYCIE PARTII 


ny, niemniej Gi, którzy zaxwaliliko- 
wali się do finału wojewódzkiego 
wykazali się sporym zasobem wia- 
domości. Dla uczniów z zasadniczych 
szkół zawodowych najtrudniejsze 
były pytania problemowe — sądzę. 
że największy kłopot sprawiało im 
sformułowanie odpowiedzi. Nato- 
miast na pytania konkretne odpo- 
wiadali zaskakująco dobcze. A więc 
— _ przybliżyliśmy partię młodzieży. 
Młody człowiek powinien wiedzieć, 
jak się w życiu społeczno-politycze 
nym poruszać, jaką zająć postawę 
wobec tałach czy innych zdaczeń. 
Jeśli otrzyma informacje rzetelne, 
prawdziwe, potrafi sam wyciągnąć 
prawidłowe wnioski. O to jestem 
spokojny! "A 
Olimpiadą żywo były zaintereso- 
wane organizacje młodzieżowe — 
dodaje Ryszard Zubkiewicz, sekre- 
tarz Komisji Historycznej ŻW ZSMP 
w Lublinie i przewodniczący. Komi- 
tetu Organizacyjnego Olimpiady. — 
Na etapie szkolnych rozgrywek od- 
bywały się żywe lekcje historii, były 
spotkania z działaczami ZWM, 
ZMP, były także dyskusje z przed- 
stawicielami władz politycznych, in- 
stancji młodzieżowych. Celem było 
zaciekawienie młodych, rozbudzenie 
chęci dowiedzenia się, jakk to było 
naprawdę, jałk jest i jak być może. 
Organizacje młodzieżowe — szkolne, 
miejskie i gminne ogromnie zdyna> 


mizowały swoją działalność. Uczest- 


niczyłem w przygotowywaniu i prze- 
biegu Olimpiady I sądzę, że efektem 
tego będzie pogliębienie nabytej 
wiedzy nie tyłko o partii, ale wiedzy 
historycznej. 

— Chcielibyśmy, aby Olimpiada 
okazała się jedną z dróg prowadzą” 
cych do wzrostu maregów pactyj- 
nych — czy tak będzie, pokaże czaa 
— mówi Michał Bokiniec, sekretacz 


KW PZPR w Lublanie. — Suleces m. 


dziś tkwi — moim zdaniem — 
w sferze ideologicznej, w rozbudze- 
niu u wielu młodych ludzi zainte- 
resowańia partią, jej historią, ide- 
ologią. Olimpiada te jedna z fam 
dotarcia w roku X Zjazdu PZPR do 
społeczeństwa z partyjnymi doku- 
mentami; z deklaracją, projektem 
„Programu PZPR”, Statutem, u- 
chwałami. Jak by nie oceniać, blisko 
15,5 tys. uczniów z treściami tymi 
— w mniejszym czy większym za- 
kresie — się zapoznało, nie licząc 
bezpartyjnych nauczycieli, a także... 
rodziców. Spelniliśmy polecenie par- 
tia. Zainteresowaliśmy jej sprawami 


ludzi, z którymi być może bez Olim- | 


piady nie mielibyśmy nawet kontak- 
ni. 

Piotr Krzyszycha, kierownik Wy- 
działu Nauki i Oświaty KW PZPR 
w Lublinie: Walory Olimpiady 
przedstawili moi przedmówcy. Ja 
chcę tylko zgłosić postulaty. Pierw- 
szy — aby Ministerstwo Oświaty za« 
uważyło Olimpiadę Wiedzy o Partii 
i zaleciło (nie poleciło!) jej organi- 
zowanie w wytycznych programo- 
wych, kierowanych do szkół ponad- 
podstawowych. Drugi — aby redak- 
cja „Życie Partii” przejęła patronat 
nad tą właśnie Olimpiadą. Trzeci: 
aby Olimpiada weszła na szczebel 
ogólnopolski i czwarty: aby pierwszy 
krajowy finał rozgrywał się właśnie 
w Lublinie! 


Teksty: 

WANDA ERBETOWSKA 
Zdjęcia: 

JACEK BARCZ 


JOLANTA KIELECH, VII Li- 


ceum _ Ogółnokształcące ' im. 
M. Konopnickiej w Lublinie 


leby zrozumieć 


trzeta wiedzieć 


Jolanta — Monika: Wygrałam! 


Wygrałam, nie mcgę uwierzyć, że 
zajęłam pierwsze miejsce! No, jakże 
ucieszy się mama, 
dopingowała już od pierwszych eli- 
minacji klasowych. Przygotowywa- 
łaan się do rozgrywek dosyć solidnie, 
chociaż w końcu wydawało mi się, 
że niewiele wiem i że wszystkie 
wiadomości mam w  „rozsypce”. 
Olimpiada była dla mnie poważnym 
sprawdzianem, ponieważ ja, dziew- 
czyna, wybieram się studiować na- 
uki polityczne! 

Równie mocno ciesze się z nagro- 
dy, z wycieczńci do Związku Radziec- 
kiego. Może uda mi się odwiedzić 
mieszkającą tam rodzine, z którą 
utrzymujemy bardzo serdeczne sto- 
suki. 


Sławek: 
Staram się być uniwersalny! 


Lubię brać udział we wszelkich 
olimpiadach. Podchodzę do tego 
sportowo, wyczynowo. Interesuja 
mnie wiele dziedzin, nie tylko po- 
ltyka. Uczę się w technikum, a 
chciałbym w. przyszłości studiować 
archeologię; dziwne, ale prawdziwe! 
Odpowiada mi maksyma znanego fi- 
iozofa, Pascala, który twierdził, że 
mie można być absolutnie dobrym 
we wszystkim, ale nieźle jest orien- 
tować się w wielu dyscyplinach. 
Staram się być uniwersalny! W 


WIESŁAW  KOSIDLAK, Lie. 
Ogólnokształcące im. Michała 
Wójtowicza w Zakrzówku 


która tak mnie 


SŁAWOMIR . BOCHNIARZ . 
Technikum Samochodowe w: 
Lublinie "= 


przyszłości. może.m! się przydać każ- 
da wiedza i na każdy Lemat. 


Wiesiek: Warto było! 

Wygrałem aparat fotcgraficzny i 
mnóstwo książek. Warto było, anie 
tylko z powcdu nagród. Olimpiady 
czegoś mmie uczą, poznaję dzięki 
nim dziedziny, o których nic nie 
wiedziałem. Pewnie, móglibym sam 
się zainteresować, ale konkursy i 
olimpiady dopingują,  mobilizują. 
Fakt, trzeba się trochę pouczyć, ale 
ja lubię do czegoś dążyć i mieć wy- 
niki. Moi koledzy różny mieli sto- 
sunek do tej Olimpiady, bvli i tacy, 
którzy drwili, że to o partii... ja ich 
nie rozumiem, no bo jak można mieć 
negatywny stosunek do czegoś, o 
czym się naprawdę nic nie wie? 

W finale wojewódzkim zająłem 
niezłe miejsce, a w dziesiątce naj- 
lepszych znalazł się także kolega 
z mojej szkoły. 


Jacek: 
Chciałem się zmierzyć! 


Dla mnie Olimpiada bo próba 
przed maturą, przed egzaminami na 
wyższą uczelnię. Interesuję się hi- 
storią, polityką, zresztą taki kieru- 
nek studiów obchodzi mnie najbar- 
dziej. Przyda się zdobyte wiedze, 
którą mam i której „zasoby” chcia- 
łem porównać z wiedzą innych. Nie- 
żle wypadłem, zająłem drugie mięj- 
oe w kategorii liceów i średnich 
szkół zawodowych. | 

Należę do tych młodych ludzi, któ- 
rych bardzo obchodzi nasza rzeczy- 
wistość. Żeby ją rozumieć, trzeba 
jednak trochę wiedzieć także o par- 
ti. Dlatego brałem udział w Olim- 
piadzie Wiedzy o Partii. Zreszłą, 
partia ma taki kolosalny wpływ na 
nasze współczesne życie. 


JACEK ŹRÓBEK, III Liceum 
Ogólnokształcące im. Unii Lu- 
belskiej w Lublinie 


WEEWROZZOWREZERP CNS Z CERZE OW ZOE RET ORZZ RZE OO OZ ZZO ZE AOR ZOK ROK CZE RZ OOOO R OR ZEDO OEOO OE ZOO KORE ZRZEA, 


NL 1 || CE AAEEOREZENCE "m am _ ww. w. — 


„.pertyjnej w Hucie „Katowice” 


Delegat na X Zjazd 


Taki sam 


konferencji 
jed- 
nym z delegatów na X Zjazd PZPR 
wybrano ślusarza —— energetyka 
z wydziału stalowni towarzysza Ka- 
zimierza Konieczkę. Mandat i saty- 
stakcja tym oenniejsze, że Kazimierz 
Konieczko był także delegatem na 
IX Zjazd i został wtedy wybrany 
członkiem KC PZPR. Obdarzając go 


Na  przedzjazdowej 


-dziś zaufaniem, daw wyraz poparcia 


„dotychczasowej 
tycznej. 

Kazimierz Konieczko przeżył nie- 
mało dramatów na początku lat 
0-i1ych. Jako członek KC PZPR za- 
wsze przebywał wśród załoci, będąc 
często pod „obsrzałem” tych Sił 
w hucie — a i tych pezybyłych 
z zewnątrz — które dążyły nie tylko 
do pomniejszenia roli partii, ale tak- 
łe dezorgęamizacji narnialnego rytmu 
pracy i Żyeia. 

Musiał wtedy „połkmąć” niejedną 
gorzką pigułkę. A że był robotni- 
kiem, nie stroniao przed nim i ni- 
czego nie ukrywano. Zbierał nie- 
mało cierpkich słów pod adresem 
byłego kierownictwa pertui. Dobcze 
tę krytykę rozumiał, bo sam wiele 


działalności  poli- 


chleb 


doświadczył jako robotuik. Wicdział 
jednak, że partia jest zdolna cdzy- 
skać swoją polityczną kondycję i po- 
„zyskać ponownie ludzi, gdyż — nie- 
zależnie od błędów -— jej najważ- 
niejszym ceiem jest dobro 
pracy. 


ludzi 


- 


Kazimierz Konieczko, iczący dziś 
55 lat, pochodzi z biednej rodziny 
chłopskiej, ze wsi Choroń niedaleko 
Częstochowy i w Flucie „Katowice” 
pracuje od 1976 roku. Przybył tutaj 
z Myszkowskich Zakładów Metalur- 
gicznych, gdyż jak wielu innych, in- 
teresowały go wyższe zarobki i no- 
woczesny zakład metalurgiczny. Za- 
nim wybrano go delegatem na IX 
Nadzwyczajny Zjazd, dał się poznać 
wspołtowarzyszom jako ślusarz dzie- 
lący z linnymi robociarski los. 

Bieda, doznana na własnej skórze 

w latach młodzieńczych, jeszcze bar- 
dziej wyostrzyła jego spojrzenie na 
drogę przebytą przez 40 lat istnienia 
władzy ludowej. Właśnie te osobiste 
doświadczenia dostarczyły %poro ac- 
sumentów, któcych nie można było 
podważyć nawet w. najbaadziej 
burziiwych dyskusjach. Nie zawsze 
i nie od razu pmzekonywały one 
tych, którzy urodzili się już w Pol- 
soe Ludowej — a przecież jest ich 
większość w Hucie „Katowice” — 
ale mimo trudności, stopniowo po- 
zyskiwano młodych dia polityki 
partii. 


Przebywał wśród nich codziennie, 
wykonywał tę samą „czamą” robotę, 
taką samą miał torbę na narzędzia 
i taki san jadł chłeb. Mimo funkcji 
członia KC nie rezygnuje z pracy 
w l0-osobowej brygadzie. Jest tu je- 
dynym Członkiem partii. Znajduje 
zrozawnienie wśród współtowarzyszy 
pracy. Często mówią mu, że chyba 
nigdy nie ma czasu dla siebie, że 
wciąż jest jakby w biegu. Odpowia- 
da im, że tak trzeba. 


Jako Członek najwyższej władzy 
partyjnej jest między zjazdami nie 
tylko jednym z milionów wykonaw- 
ców uchwał IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu, ale także działaczem, aktyw- 
nie uczestniczącym w. plenarnych 
obradach KC i w pracach Komisji 
Prawa i Praworządności. Złożył? 
9 wystąpień do protokółu i zabrał 
głos na temat aktualnej sytuacji 
w polskim hutnictwie. Zglosił też 
wiele wniosków, na które nie otrzy» 
mał odpowiedzi. Cieszy go, że wiele 
postanowień z uchwały IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu zostało mealizowa- 
nych. 

Pcdkreśla, że bardzo cieszy sie, iż 
dane mu było, jako robotnikowi, być 
członkiem robońniczo-chłopsko-żoł- 
nierskiego Komitetu Centralnego 
partii. Taki charakter KC od pe- 
czątku wzbudzał zaufanie do nowo 
wybranych władz partyjnych. Wia- 
domo było, że te nowe władze pójdą 


'za głosem klasy robotniczej i wy- 


prowadzą kraj na prostą droge pe- 
rozumienia narodowego, reform 3po- 
iecznych i obrony wactości ustrojo- 
wych. Dowiodlła tczo postępująca 
stabilizacja kraju i Aa EA e 
kryzysu. Komitet Centralny działa 
przy „otwartej kurtynie”. Towarzysz 
Kazimierz Konieczko po przyjeździe 
ż obrad płenamych KC zawsze od- 
bywa szereg spotkań z towarzysza- 
mi, zdając „na gorące” relację. To 
także znak przemian. Te bMnię z 
pewnością potwierdzi i rozwinie 


X Zjazd. 


JERZY HLOND 


Dokończenie ze str. 11 


łcczeństwie. Pqąprzez aprobatę tych 
wartości aprobowany jest nowy 
ustrój — własność społeczna jako 
podstawa bytu narodu, zniesienie 
antagonizmów klasowych, rozwój 
cywilizacyjny i kulturalny kraju, 
jego bezpieczeństwo. Te wartoścci 
stanowią też podstawę i cdniesienie 
oceny praktyki Społecznej, jej okre- 
$lionych przejawów. Ze świadomo- 
Ścią realizacji tych wartości wiążą 
się w podstawowym stopniu dodat- 
nie doznania ludzi — ich satysfak- 
cja; ze Świadomością ich naruszeń 
— rozczarowania i niezadowolenie. 


Z tego punktu widzenia jest to 
więc świadomość socjałistyczna. W 
świadomości społecznej nie funkcjo- 
muje jednak jeszcze — wskazuje na 
to przebieg wydarzeń w kraju w 
ostatnich latach — spójny i stałxlny, 
integralny system wartości, przej- 
rzysta ich hierarchia. Aprobowane 
wartości Są różnie interpretowane, 
często przypisuje się im dowolne, 


bardzo zróżnicowane treści, róne 
Znacze1.a. 
Ww _ świadomości społeczeństwa 


mieszają się ze sobą idemy socja- 
listyczne — oraz religijne, narodowe 
(także o zabarwieniu nacjonalistycz- 
nym), socjaldemokratyczne, anarch:- 
styczne itp. Elementy religijne i na- 
rodowe wykorzystywane bywają do 
celów politycznych nie mających nic 
wspólnego ani z istotą religii, ani 
2 interesami narodowymi. Wyraźna 
jest podatność na demagogię i ir- 
racjonalna łatwość przyjmowania 
mitów. Negowana jest rola państwa 
i dyscypliny społecznej, podważana 
wartość rzetelnej pracy. Dezorienta- 
cja dotyczy zarówno eclów socjaliz- 
mu, jak i układu sił politycznych 
w świecie współczesnym i ich 
celów. 

Świadomość naszego społeczeńst- 
wa jest więc zróżnicowana. Obok 
eiementów socjalistycznych wystę- 
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pują w niej rozległe obszary nieso- 
cjalistyczne. Analiza i ocena realne- 
go stanu świadomości naszego Spo- 
łeczeństwa musi zatem uwzględniać 
jej elementy socjalistyczne, ale też 
dezorientację, mity, błędne wyobra- 
żenią tego, co „socjalistyczne” (np. 
— w kwestiach praw i obowiązków, 
sprawiedliwości i równości) oraz 
elementy antysocjalistyczne (nacjo- 
nalizm, antyradzieckość, nietoleran- 
cja, negacja państwa socjalistycz- 
nego itp.). 


"Jakie są ródła obcych socjalizmo- 
wi elementów Świadomości społecz- 
nej? Wymienić tu zapewne należy: 
— niedojrzałe warunki społeczno- 
-klasowe, istnienie kłasowych prze- 
ałanek tej Świadomości  (drobno- 
nvieszczanstwa), — błędy — wypa- 
czenia praktykd społeczno-poli= 
tycznej i gospodarczej, — siłę prze- 
żyików świadomościowych, — błędy 
— niekonsekwencje — zaniedbania 
w pracy ideologicznej (brak spójne- 
go społecznego systemu wychowaw- 
czego), — aktywne oddziaływanie 
obcych, antysocjalistycznych ośrod- 
ków jidcowo-wychowawczych, wro- 


'giej «.deologii. 


Spójny system działania 


Świadomość socjalistyczna kształ- 
tuje się pod wpływem całokształtu 
przemian stosunków społecznych w 
proces:.c budownictwa socjalistycz- 
nego, tworzenia materiałlnych pod- 
etaw ustroju. Sprzeczności w Sferze 
stosunków społecznych, trudności 
pojawiające się w materialnych 
warunkach bytu społeczeństwa znaj- 
dują nieuchronade wyraz w Świado- 
mości spolecznej, w występujących 
w tym obszarze sprzecznościach. 


Na tym polega żywiołowość w roz- 
woju Ś$wiadomości. Świadomość so- 
cjalistyczna jest w tym sensie skut- 
kiem socjalistycznych przeobrażeń w 
bazie społeczno-ckonomicznej. 


laka jest nasza Świadomość społeczna 


Jest tw pierwszy aspekt kwestii 
materialnych uwaruakowań procesu 
kształtowania świadomości socjali- 
stycznej. 

Z tego punktu widzenia 2a SZCZEe 
gólnie ważne — w obezarze polityki 
społeczno-gospodarcze j — ala pro- 
cesu ksztaliowania się świadomości 
apołecznej należy uznać: — konsek- 
wenine stosowanie i umacnianie za- 
sądy sprawiedliwego podziału dóbr 
społecznie wytwarzanych; spraw- 
ną, racjonalną organizację pracy, za- 
pewniającą jej wysoką wydajność, 
bezpieczeństwo oraz satysfakcję ©- 
sobistą ludzi pracy; rozwój demok- 
racji społecznej, zapewniający ak- 
tywny i autentyczny udział jedno- 
stek ludzkich w życiu publicznym 
(politycznym, gospodarczym, kultu- 
ralnym); stworzenie warunków dla 
równości szans rozwoju ludzi (inte- 
lektualnego, kulturalnego, politycz- 
nego, zawodowego, fizycznego itp.); 
stwarzanie warunków dla zgodności 
interesów społecznych i  jedno- 
stkowych, grupowych, ksidywidual- 
nych. | 

Ale Świadomość jest również 
kaztaliowana przcz system oddziały- 
wań ideowo-wychowawczych, wpa- 
janie określonych poglądów, przeko- 
nań, idealów. W grę wchodzi tu 
praktyczna  działalnóść instytucji 
wychowawczych: jej treści, formy, 
metody itp. — a zwlaszcza działal- 
ność rodziny. szkoły, środowisk pra- 
cowniczych, środowisk masowej in- 
formacji, wojska. partii i organ:zacji 
społecznych, instytucji państwa. 

W rozdziale VI projektu Pro£ra- 
mu szczególnie ważne miejsce przy- 
znaje się kulturze, oświacie i nauce, 
co znalazło wyraz także w jego ty- 
tuje. Kulturę, oświatę, naukę można 
zaś rozpatrywać w tym kontekscie 
z kilku punktów widzenia, a zwłasz- 
cza: kształtowania socjalistycznych 
treści wewnętrznych kultury, oświa- 
ty, nauki — jako elementow Su'a- 
domości społecznej — walki o ich 
socjalistyczny i humanistyczny cha- 


"runki, 


rakter; roli kultury, oświaty, nauki 
w kształtowaniu sacjalistycznej świa- 


„deemości spolecznej, a zwłaszcza po- 


litycznej, moralnej, historycznej, e- 
atetycnej — w wychowawczych 
funkcjach kultury, nauki, szkolnic- 
twa; zapewnienia bezpośrednich wa- 
runków materialnych rozwoju kul- 
tury, oświaty, nauki — jako mae 
terialnych możliwości przekazu treś- 
oł ideowych, instrumentów działa!- 
ności wychowawczej. 


Jest to drugi aspekt kwestii ma- 
terialnych czynników ksatałtowania 
świadomości społecznej — material- 
nych środków pracy ideologiczno- 
«wychowawczej (ap. baza poligra- 
ficzna, kciążka, prasa, teatr, lano, 
radio i telewizja— obecnie także 
magnetofony, wideokasety itp.). 


Do wewnęwznych zaś czynników 
efektywności pracy kdeowo-wycho- 
wawczej zaliczyć należy uwzzlędnia- 
nie rzeczywistych i palących proble- 
mów praktyki spolecznej, olensyw- 
ne reagowanie na działalność ide- 
ologiczną przeciwnika, na jej kie- 
stosowaną argumentację, w 
tym również przewidywanie i wy- 
przedzanie jego ataków. Ważne jest 
przy tym oddziaływanie na najsze:- 
sze kręsi społeczeństwa, zwłaszcza 
na młodzież, pozyskiwanie chwiej- 
nych, przeciwdziałanie ideowej de- 
zorientucji w społeczeństwie. Atrak- 
cyjność merytorycznych treści pracy 
udeologicznej — a więc naszych hu- 
manistycznych celów wychowaw- 
czych, ich konkurency jność wobec in- 
nych systemów ideowych, a przy tym 
atrakcyjność formy oddziaływań 
— a więc argumentacja, konsekwen- 
cia, unikanie presji indokirynacyj- 
nei, wiarygodność, aktualność — to 
kolejne czynniki pogłębiania pracy 
wychowawczej. Integracja wszyst- 
kieh form i instytucji oddziaływania 
ideo'ovicznego — spójność, systema- 
tyczność ich pracy a zarazem zgod- 
ność „słów i czynów — a więc dzia- 
łań idcologicznych i praktyki sno- 


łecznej, dzia!alności instanch panst- 
wa, ogiw administracji, prawa 
— stwarzajr szansę ksziażtowana 


soójnczo systemu oddziadywań :de- 
Oowo-wyssdu aw czych. 


MIECZYSŁAW MICHALIK 
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Mówiąc o naukach rolniczych w dyskusji przedzjazdo- 
wej na początku stwierdzę, że wyżywienie kraju zależy 
od wydajności naszego rolnictwa. Jest to wprawdzie 
truizm, lecz jak boleśnie odczuliśmy niedocenianie tej 
prawdy. Ujawniło się to szczególnie ostro w osiemdzie- 
siątych latach, kiedy to restrykcje w eksporcie produk- 
tów rolnych były wykorzystywane przez USA dla inge- 
rencji politycznej w wewnętrzne sprawy naszego kraju. 
Jest również faktem, że wyżywienie kraju to nie tylko 
problem sytości, czyli dobrego jedzenia, ale najwyższej 


- Dziś możemy śmiało powiedzieć, 
że dzięki postawie ogromnej więk- 
szości pracowników, od robotnika 
rolnego do dyrektora zakładu prze- 
mysłu  przetwórczo-żywnościowego, 
od laboranta de profesora zaplecza 


badawczego, ponieśliśmy . w. gospo-- 


darce żywnościowej tylko stosunko- 
wo niewielkie straty w tym tak 
trudnym Okresie załamania gospo- 
darczego i p ] 
śmy ludności żywność, nie przerwa- 


liśmy prac nad postępem technicz- 
nym. Osiągamy równowagę rynkową 
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"ANTONI RUTKOWSKI 


w _ produktach _ żywnościowych, 
zmniejszamy import artykułów ról- 
nych. Wskaźnik przyrostu produkcji 
rólnej przekroczył zadania NPSG, 
a rolnictwo jest podstawowym czyn- 
nikiem odbudowy dochodu narodo- 
wego. Legitymujemy się wdrożeniem 
do produkcji nowych, bardziej wy- 
dajnych ian pszenicy, żyła, 
pszenżyta, podwójnie ulepszonego 


- rzepaku, odpornych na wirusy ziem- 


niaków. Na rynku jest dostatek wy- 


sokiej jakości owoców, warzyw i. 


kwiatów. | 
"Jaki jest w tym udział nauki? Nie 


'chcę być posądzony o przypisywanie 


jej nadmiernych zasług, dlatego 
przytoczę ocenę uczonych Uniwersy- 
tetu Minnessota (USA), którzy ana- 
lizowali udział badań we wzroście 
efektywności .produkcji rolniczej 
krajów socjalistycznych. W Polsce 
był najwyższy i wynosił 17 proc. 
w zwiększeniu wydajności pracy, 
i 22 proc. w zwiększeniu produktyw- 
ności ziemi. Licząc to w złotówkach 
„efekty produkcyjne” badań rolni- 
ezych pokrywają nie tylko wydatki 
na naukę rolniczą, ale całość nakła- 
dów na badania podstawowe i roz- 
wojowe kraju. | 


„Dobrze się złożyło, że dyskusję 
przed X Zjazdem partii poprzedził 
1,5-roczny okres dyskusji przygoto- 
wawczej do III Kongresu Nauki 
Polskiej. Było zatem dość czasu, aby 
przedyskutować złożoność zadań na- 
uki w rozwoju wsi i rolnictwa oraz 
przetwórstwa i przechowalnictwa, a- 
by wypracować stanowisko, którego 
oczekuje partia. Słusznie w projek- 
cie „Programu PZPR” postawiono 


dwa zasadnicze cele w strategii nauk: 


rolniczych: — odpowiedni rozwój 
wykorzystania dorobku nauk rolni- 
czych i wykorzystywanie postępów 
w biotechnologii. Uchwały III Kon- 
gresu Nauki Polskiej wskazały na 
węzłowe problemy gospodarki żyw- 
nościowej, które wymagają istotne- 
go wsparcia ze strony nauki. Są one 
zbieżne z „Programem”. A oto one: 
rekonstrukcja rolnictwa i awans cy- 
wilizacyjny wsi, przekształcenie pol- 
skiego rolnictwa w kierunku pod- 
niesienia jego wydajności w oparciu 


Prof. dr Antoni Rutkowski 


— sekretarz Wydziału Nauk 
Kolniczych i Leśnych PAN. 


rangi problem społeczny i polityczny. 


politycznego; zapewniłi-- 


o unowocześnienie techniki i tech- 
nolagii produkcji, rozwinięcie i prze- 
kształcenie przemysłu rolno-spożyw- 
czego w nowoczesny przemysł żyw- 
nościowy, stosujący postępowe tech- 
nologie produkcji oraz rozwój prze- 
chowalnictwa, zgodnie z potrzebami 


- 


racjonalnego wyżywienia narodu, 
rozwijanie i wykorzystanie biotech- 
nologii w przemyśle i rolnictwie. — - 
Nie miejsce tu abym szczegółowo 
przedstawiał zadania, jakie postawi- 
liśmy przed poszczególnymi dyscyp- 
linami nauki. Zostawmy to śŚrodo- 
wisku specjalistów. Chcę jednak po- 
wiedzieć, że „Program” słusznie kła- 
dzie nacisk na wykorzystanie w naj- 
bliższej przyszłości dotychczasowych 
osiągnięć nauk rolniczych jak 
i tych, które do roku 2000 mogą być 
osiągnięte obecnie _ stosowanymi 
metodami. W ten sposób można 
osiągnąć jeszcze bardzo wiele, proste 
rezerwy są jeszcze bardzo ' duże. 
Słuszna jest również potrzeba przy- 
gotowania się do korzystania w 
przyszłości z osiągnięć biologii mo- 
lekularnej — biotechnologii, jako 
jednej z metod, która rokuje znacz- 
ny postęp w hodowli roślin oraz 
w ochronie zdrowia zwierząt. Duże 
nadzieje wiąże się z nią w procesach 
enzymatycznych technologii żywno- 
ści. Do ich stosowania trzeba już 
dziś przygotowywać laboratoria ba- 
dawcze, techniki produkcyjne i czło- 
wieka. | | | 


Ludzki czynnik 


„. Chcę się natomiast szerzej zasta- 
nowić nad rolą człowieka, zarówne 
w realizacji „Programu” partii, jak 
i zadań wynikających z Uchwał III 
KNP. Zadania, które stoją przed rol- 
nictwem i naukami rolniczymi będą 
realizowane przez człowieka i dla 
człowieka. Powiem więcej, w żadnej 
innej dziedzinie gospodarki narodo- 
wej nie zależy tak wiele od indy- 
widualnej postawy człowieka, jak 
w gospodarce żywnościowej. W tym 
kontekście widzę następujące pro- 
blemy, które oddziaływać będą na 
kierunki rozwiązań badawczych: 

© tendencje do skrócenia dnia 
pracy i realizacji wypoczynku świą- 
tecznego oraz urlopu, zarówno w 
rolnictwie, jak i przetwórstwie, wy- 
rażą się to znacznym obniżeniem 


nakładu pracy żywej na jednostkę 
produkńii, oo prowadzi równocześ- 
nie do zwiększenia bezpośredniego i 

i wania na ©- 


pośrpdniego zapotrzebo 
nergię, środki produkcji i urządzenia - 


do mechanizacji procesów produk- 
cyjnych; 


© nieunikniony spadek liczby za- 
trudnionych bezpośrednio w. pro- 
dukcji rolnej, a równoczesne ogra- 
niczenie możliwości migracji do 
miast nieuchronnie prowadzi do 
przemiany struktury agrarnej oraz 
rozbudowy rolniczej sfery usług; 


© postępujące przekształcenie 
mentalności indywidualnego rolnika 
dziedzicznie i tradycyjnie przywią- 
zanego do ziemi, na producenta 
e mentalności przedsiębiorcy spo- 
woduje zmianę stosunków społecz- 
nych wsi; 


© przyrost liczby ludności, który 


'wg demografów spowoduje, że za lat 


80, przy zmniejszonym o 1,5 mln ha 
areale ziemi uprawnej, trzeba będzie 
wyżywić ok. 45 mln ludzi, a ponadto 
zapewnić niezbędny eksport artyku- 
łów rolno-spożywczych. Wyraża się 
to potrzebą wzrostu średnich plonów 
o co najmniej 1/3. 


Czy podołać temu może sam rol- 
nik — producent żywności? Nie! Po- 
trzebna jest pomoc nauki, pomoc 
techniki, pomoc innych działów go- 


spodarki narodowej. Czy z osiągnięć 


"nauki może korzystać rolnik zatrud- 


niony bezpośrednio w produkcji? 
Sądzę, że tylko w bardzo ograniczo- 
nym stopniu. Na nic przydaje się 
myśl naukowa, zawarta w nowych 
odmianach roślin czy ulepszonych 
rasach zwierząt, składzie pasz, w no- 
woczesnych środkach ochrony roślin 
i lekach, w nowoczesnych techno- 
logiach przetwórczych, gdy ich nie- 
umiejętne stosowanie lub wykorzy- 
stanie nie daje przewidywanego 
wzrostu i jakości produkcji, a nawet 
może narazić na straty. Na nic naj- 


wspanialsze osiągnięcia badawcze, 


jężeli są one nieczytelne dla prze- 
ciętnego wielkiego czy małego de- 
cydenta. 


Ogromne problemy stawia przed 
nami konieczność przebudowy 
struktury rolnictwa oraz rozwoju 
cywilizacyjnego i kulturowego wsi. 
Tu problemy są bardziej złożone. 
Wymaga to przebudowy systemu 
produkcji rolnej, a przede wszyst- 
kim światopoglądu człowieka. Będzie 
to proces ewolucyjny, a więc. dłu- 
gotrwały choć może szybszy, aniżeli 


przypuszczamy. 


Jaka w tych procesach jest rola 
pracownika nauki instytutu czy 
szkoły wyższej, jaka jest rola na- 
szych absolwentów, którzy tworzą 
trzon inteligencji wiejskiej, o której 
zadaniach tyle mówiliśmy przygoto- 
wując poświęcone jej plenum. Jest 
to duża rzesza pracowników uspo- 
łecznionych gospodarstw rolnych, 
służb rolnych, nauczycieli, lekarzy 
weterynarii, pracowników przemy- 
słu przetwórczego i wreszcie świat- 
łych rolników indywidualnych. Wie- 
lu z nich to aktyw polityczny, kul- 
turalny i społeczny kształtujący 
świadomość i opinię środowiska. Bez 
zaangażowania tych ludzi nie można 
myśleć o społecznym rozwoju wsi, 
awansie kulturowym i cywilizacyj- 
nym, a w konsekwencji o przemia- 
nach strukturalnych rolnictwa. 

Trzeba sobie zdawać sprawę z 
tego, że przemiany wsi i rolnictwa, 


nie mogą nastąpić na dredze admi- 
nistracyjnej Trzeba wypracować ta- 
kie drogi przebudowy, które byłyby 
z wewnętrznego przekonania akcep- 
towane i wdrażane przez społeczność 
wiejską. A to jest znacznie trudniej- 
sze niż wdrażanie postępu technicz- 
nego w przemyśle, o którym wiele 
się mówi w pkt. 17 Tez KC PZPR 
na X Zjazd. Choć jestem przekona- 
ny, że właśnie postęp techniczny 
całej gospodarki narodowej będzie 
torował drogę przemian struktural- 
nych wsi, to jednak specyfika dzia- 
łania na rzecz postępu w rolnictwie, 
z natury rzeczy inna niż w prze- 
myśle, wymaga właściwego ujęcia 
i na -pewno jest godna szerszego 
określenia w Tezach. 


Partnerem szeroko pojętych nauk. 
rolniczych dotyczącym postępu tech- - 


nicznego jest, nie kilka lub kilka- 
dziesiąt niezależnych od przyrody 
dużych przedsiębiorstw przemysło- 
wych, kierowanych przez sztab in- 
żynierów, a często i naukowców, ale 


5 tys. gospodarstw uspołecznionych. 


i ponad 10 tys. drobnych najczęściej 
zakładów przemysłowych. Główną 


zaś masą są niemal 3 mln  gospo-. 
darstw indywidualnych i wiele ty-. 


sięcy warsztatów . rzemieślniczych, 
niezależnych, samodzielnych i pono- 
szących finansowe ryzyko za efekty 
wprowadzenia wszelkich zmian w 
produkcji. Szacuje się, że na skutek 


z natury rzeczy zachowawczego sto- 


sunku tej grupy producentów, gospo- 
darka żywnościowa traci ok. 1/4 po- 


tencjalnych zasobów wzrostu pro- 


dukcji. 

Zwracanie uwagi przez pracowni- 
ków nauki na potrzebę kontaktu 
z praktyką nie zastąpi codziennej 
i bezpośredniej wymiany poglądów 


między badaczem i praktykiem oraz 
' bezpośredniegó przekazu informacji 


od użytkownika do twórcy. Te two- 
rzy impulsy do podejmowania ba- 
dań cennych poznawcze oraz war- 
tościowych dla gospodarki. Mniej 
opracowań badawczych odkładano 
by na półki, mniej byłoby pretensji, 
że praktyka nie chce z nich korzy- 
stać. Niestety jak dotychczas rezul- 
taty we wprowadzaniu nauki, przez 
duże „N” do praktyki — są nader 
skromne. 


Dylematy wychowawcze 


I tu warto powiedzieć o roli pra- 
cownika nauki, a szczególnie szkoły 
wyższej — Akademii Rolniczej w 
wychowaniu kadr zawodowych i na- 
ukowych, nosicieli postępu w nauce 
i produkcji. Doskonaleniu pracy 
szkolnictwa wyższego i oświaty po- 
święcono XXIV Plenum KC PZPR. 
Wniosło ono bogaty materiał do 
przemyśleń i działań. Rozwazając 
ten problem, w nawiązaniu do in- 
teligencji wiejskiej, obok | wielu 
przykładów pozytywnego działania 
nie brak i negatywów. Do najwięk- 
szych braków szkoły wyższej w 
kształceniu kadry zaliczam to, że JEJ 
działalność wychowawcza (zresztą 
bardzo wątła) sprowadza się do wy- 
chowania studenta, natomiast brak 
w niej kształtowania postawy absol- 
wenta. Stąd brak potrzeby stałych 
związków wychowanków ze szkołą, 
brak nawyku stałego dokształcania 
się po ukończeniu studiów. A prze” 
cież postęp naukowy i „techniczny 
biegnie szybko, minie kilka lat, a 
wiedza wyniesiona ze szkoły się de- 
aktualizuje. - 
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osiąg- 
(nauki — wyników naszych i 
cadzych badań są wciąż skromne. 
Jedną z przyczyn, o Których trzeba 
tu: mówić, jest niedostateczne zain- 
teresowanie społeczności naukowej 
tą działalnością popularyzacji 'wie- 
dzy, co powoduje, że stała się ona 
swoistym marginesem pracy para- 
naukowej, w którą angażuje się nie- 
wielu uczonych. W ten sposób śro- 
dowisko naukowe traci podstawowy 
iństrument szerokiego oddziaływa- 
nia, a brak dostatecznej wiedzy po- 
tencjalnych „odbiorców przekreśla 
możliwości szybkiego wdrożenia wy- 
ników. badań. Kontrastuje to wyraż- 
ńie z sytuacją wielu krajów. Na ogół 
intensywnie pracujący badacze sy- 
stematycznie zajmują się populary- 
zacją osiągnięć nauki. Praktyka taka 
jest uważana za szczególnie ważną 
i godną poświęcenia jej najwyższej 
uwagi i czasu. - 

W działalneści tej nie meżna prze- 
cenić rołi jaką może spełniać orga- 
uizacja partyjna szkeły wyższej, czy 
instytntu. badawczego. ae wiele 


„Postępy w popularyzacji 


pracy wymaga i Żak 
zaltaty polityczne - gospodarcze 
można szyskać współdziałając z te- 
renewymi organizacjami partyjnymi. 
Trzeba pomagać członkom partii 
i bezpartyjnym pracownikom nauki 
w przełamywaniu uprzedzeń, na- 
wiązywaniu kontaktów i wyborze 


takich form pracy, które byłyby naj-- 


bardziej korzystne dla gospodarki 
narodowej, które  kształtowałyby 
wewnętrzną potrzebe działania pra- 
cowników nauki. 


Sektorowość organizacji nauki i 
oświaty w naszym kraju spowodo- 
wała rozerwanie więzi między po- 
szczególnymi ogniwami, sformalizo- 
wała i zbiurokratyzowała działania. 
oddaliła badacza 0d producenta. 
Tylko w gospodarce żywnościowej 
zarządzają oświatą i nauką (w ukła- 
dzie poziomym i pionowym) 4 mi- 
nisterstwa, 3 centrale spółdzielcze 
1 urząd i PAN. Stąd, prowadzone 
od lat działania nad zapewnieniem 
drożności informacji / naukowej, 
przenoszeniem wyhików badań od 
laboratorium badawczego do prak- 
tyki produkcyjnej, nie dają zadowa- 
lających, efektów. Trudno dziś prze- 
sądzać, na ile drożność tę polepszy 
nowó powołany Urząd Postępu 
Technicznego i Wdrożeń. Jednak są- 
dzę, że wlaśnie w interesującej has 
dziedzinic bez zbliżenia odbiorcy ba- 
dań do twórcy, bez rozwinięcia I po- 
lepszenia materialnych oraz organi- 
zacyjnych warunków pracy. wsze!- 
kich ogniw upowszechniania wiedzy, 
a szczególnie WOPR-ów bez stałego 
współdziałania szkoły wyższej z jej 


absolwentami, trudno, będzie "myśleć 


e $prostaniu poważnym zadaniom, 
jakie stawiamy gospodarce żywno- 
ściowej w programie rozwoju wsi 
i rolnictwa, w programie coraz lep- 
szego wyżywienia narodu. | 


Wnioski: 


© Od nauki można i należy ocze- 
kiwać pcelńej realizacji zadań wyra- 
żonych w. projekcie „Programu 
PZPR” dotyczących gospodarki żyw- 


nościowej i akreślónych zamierze- 
n'ami do 1990 r. zawartymi w Te- 


zach KC na X Zjazd partii. Świad- 
czy o tym zbieżność zadań wytyczo- 
nych przez Uchwały III KNP z pro- 
jektem „Programu”. | 


© Realizacja postępu w rolnictwie 
I rozwoju wsi, w oparciu o osiąg- 
nięcia nauki, wymaga aktywnego 
współdziałania personelu placówek 
naukowych i szkół wyższych z in- 
teligencją wiejską i aktywem Spo- 
łeczno-politycznym. Winno to być 
codziennym zadaniem centralnych i 
terenowych instancji partyjnych. 


© Rozwinięcie upowszechniania 
wiedzy warunkuje szybkie i prawid- 
łowe oddziaływanie nauki na wzrost 
produkcji żywności, podniesienie po- 
ziomiu cywilizacyjnego i kulturowego 
wsi oraz ewolucyjny przebieg uspo- 
łeczniania _ procesów  produkcyj- 
nych. | 


tecane re-- 


Trybuna Przedzjazdowa 


biurokratyzmu 


WŁADYSŁAW JANOWSKI 


główne aspekty problemu. 


Żródłem powstawania i rozwijania 
się biurokratyzmu są określone wa- 
runki — m. in. słabość organizacy j- 
no-polityczna partii nie najlepsza 
praca ideologiczna, stan świadomo- 
ści. Niebagatelny wpływ ma też 


przenikanie do metod, stylu działa- 


mią oraz zachowań w partii sposo- 
bów stosowanych przez administra- 
cję państwową i gospodarczą, gdzie 
biurokratyzm ma bardziej sprzyja- 
jącą glebę do występowania i roz- 
woju. Nie bez znaczenia jest i b, 
że aparaty partyjny i administracy |- 
ny często ściśle się ze sobą splatają 


i przenikają. Zjawisko biurokrątyz- 


mu w partii ma sprzyjające warunki 
rozwoju i wówczas, gdy występuje 
naruszenie jej klasowej reprezenta- 
ty wności. 

Kiedy wszystkie te cechy się ku- 
mulują — biurokratyzm zaczyna do- 
minować, a  biurokratyczny styl 


pracy partii prowadzi nieuchronnie 


do widocznych zniekształceń i wy- 
naturzeń w jej bazie społecznej 
i w składzie socjalnym, zmienia za- 
sadniczo treść i zakres kierowniczej 
roń partii w stosunku do państwa, 
do administracji państwowej i ciał 
przedstawicielskich. | | 

Biurokratyzm przejawia się w 
tendencji do sprowadzania całej 
działalności partii do typowo admi- 
nistracyjnych form działania, do 
„zabiegania własnego” przez aparat, 
z pomijaniem aktywności społecznej 
członków oraz właściwej i systema- 
tycznej z nimi pracy. Zjawisko biu- 
rokratyzmu występuje wtedy, gdy 
to, co miało być środkiem i narzę- 
dziem w dzialalności partó, prowa- 
dzącym do urzeczywistnienia jej 
celów ideologicznych, organizacyj- 
nych i społecznych, sam w sobie 
staje sią celem. 


Tak jest nickiedy np. z władzą 
wynikającą z pełnienia funkcji par- 
tyjnych, państwowych i społecznych, 
gdy staje się ona dobrem i celem 
samym w sobie, a nie obowiązkiem, 
gdy staje się tytulem do „przewagł” 
i „rządzenia” zamiast formą służeb- 
ności. W takim przypadku rzeczy- 
wiste sprawowanie władzy, wykony- 
wanie funkcji społecznych ustępuje 


B aadużyciu wladzy lub jej nicumie- 


Zjawisko biurokratyzmu jest ciągle występującą groibą 
dla działalności partii. Przypominają o tym głosy w dys-- 
-kusji przedzjazdowej. W nawiązaniu do nich, a takie 
interesującej książki M. Karwata i W. Milanowskiego 
„Ciągłość i zmiana w partii”, chciałbym więc uwypuklić 


jętnemu siosowaniu, bez pożytku 
społecznego, a ze szkodą dla partii, 
klasy robotniczej, społeczeństwa. 


PBiaurekratyzm (jake ferma wyob- 
cowania) przejawia się jednak nie 
tylke w tendencjach skrajnych de 
nadużywania władzy dla esobistych 
lab grupowych anabicji esy korzyści, 
de przeciwstawiania się tym, któ- 
rych powinne się reprezentować. 
Przejawem _ biurekratyzmu — jest 
wszelkie oderwanie się aktywu: kie- 
rewaiczego i wykonawczego (zarów- 
no tzw. aparatu, jak i daiałaczy Sspe- 


Jecmmych) ed en28, zerwane więzi pe- 


między ich działalgeścią, a potrzeba- 
mai społecznymi tych mas. Z hkirok- 
ratyamem mamy więc do czynienia 
wówczas, gdy służba pończebom spo- 
łecznym i celom partii zostaje za- 
stąpiona przez „samoobałueę”, przy- 
ałowiowe „rządzenie” i urzędowanie 
stają się celami samymi w sobie, 
w oderwaniu od zasadniczych i osta- 
tecznych celów działalności. Działa!- 
ność jest w takich przypadkach oce- 
niana i rozliczana nie według efek- 
tów społecznych, ale w pozornej 
sprawozdawczości — według „zgod- 
ności z dyrektywami”. u 
Biurokratyzm w działaniu wew- 
nętrznym partii to także tendencja 
do rozbudowy różnych struktur or'- 


ganizacyjnych, często ponad rzeczy- 


wistą potrzebę, dla czystej formal- 
ności, zastępowanie masowej pracy 
orzganizatorskiej i politycznej — wy- 
komywanej przez szeroki aktyw i 
człónków —— pracą „urzędników ”; 
zastępowanie bezpośredniej aktyw- 
ności i więzi ze środowiskiem „dzia- 
łaniem” na papierku i ceremonial- 
nością, przejawami absolutyzowania 
adminisiracyjno-biurowych ' metod 
działania, ewidencji, rozliczaniem 
sprawozdawczości. pozornym plano- 
waniem, określaniem celów, kierun- 
ków i metod dzialalności przez po- 
lecenia. 


Objawy i skutki biurokratyzmu 


-rozprzestrzeniając się w partii pa- 


raliżują, a następnie znickształcają 
i podważają, leninowski model par- 
tii, przede wszystkim prowadząc de 
zaniku podstawówcj zasady, tj. cen- 
tralizmu demokratycznego. Zaczyna 


wtedy funkcjonować (taki centra- 
lizm, w którym dyscyplina party ma, 
jedność partii, charakter jej kursu 
politycznego i idei nie są uwarun- 
kowane przez czynniki ideowe i za- 
sady demokracji wcwnątrzpartyjnej, 
ale przez reguły, jakie są stosowane 
przecz administrację. Wówczas też 
zna jdu je te wyraz w mechanizmach 
życia wewnątrzpartyjncgo odległych 
ed wzorów statutowych. 


Powstaje taka sytuacja, że ogn:wa 
wykonawcze ograniczają ciała ple- 
narno-uchwałodawcze, starając się 
nimi kierować i „dyrygować”, tym 
samym osłabiając ich podstawowe 
funkcje i zadania. „Władza” na róż- 
nych szczeblach zaczyna skupiać się 
w tzw. ścisłych, czy też „operatyw- 
nych”  kierownietwach  (egzekuty- 
wach, sekretariatach). Wyłaniają się 
kręgi ścisłego wtajemniczenia, se- 
iekcjonuje i przesiewa się informa- 
cje — co w rezultacie sprowadza się 
do podważania i oełabiania zaufania 
wśród aktywu i mas <całomkow- 
słeich. | 

Taka sytuacja może doprowadaić 
w skrajnych przypadkach do tego, 
że kierownictwo w ogóle przestaje 
być wykonawcą zbiorowej woli pas- 
ii przekształcając się w samoistne 
źródło takiej woli, egzekwowanej 
hierarchicznie, a ogniwa wykonaw- 
cze partii, według założeń statuto- 
wych służebne wobec ciał przedsta- 
wicielskich, przekształcają. się. w 
rzeczy wistego „uchwalodawcę”... 


Tryb podejmowania decyzji w wa- 
ruiikach dominacji biurokratycznego 
stylu działania jest daleki od sta- 
tutowego wymogu demokratyzmu. 
Decyzje takie nie są rezultatem i ed- 
zwierciedleniem woli i mądrości 
zbiorówej członków patbii, a 2Lmo- 
afera jch podjęcia nie jest wynikiem 
dyskusji lecz nieraz samowoli ogniw 
wykonawczych. Im bardziej narasta 
deformacja _biurokratyczna, tym 
bardziej formalny i pozórny śtaje się 
wybór działaczy na stanowiska kie- 
rownicze oraz zatwierdzanić zawo- 
dowych funkcjonariuszy  aparalw 
party mego. RNESE sę 

Objawem biurokratycznege Stylu 
działania są powszechnie znane ta- 
kie zjawiska jak: formalizm, rutyna, 
bezmyślność, zniewolenie rytuałem, 
brak inicjatywy, oglądanie «ię na 
wytyczne i instrukcje, wygadnictwo, 
brak wyobraźni, . wyniosłość — 
saczcególnie wobec zależnych od xE- 
Bie i służalczość wobec władzy 
awierzchniej,  bezduszność wobec 
ludzkich potrzeb, powierzchowna 
ideowość. Przejawami biurokratyzmu 
są kampanijne działania, od zebra- 
nia do zebrania, ed narady do na- 
rady, podejmowanie i zajmowanie 
się sprawą tak długo, jak dlugo jest 
ona w oentrum uwagi, szczególnie 
gremiów kierowniczych. : : 


Zarówno przestrogi Lenina o nie 
bezpieczeństwie biurokratyzmu jak i 
nasze doświadczenia zwłaszcza z lat 
siedemdziesiątych wskazują, że kon- 
tynuowanie walki z biurokratyzmem 
jest koniecznością dla powodzenia 
daiszego budownictwa śocjalistycz- 
nego oraz właściwego sprawowania 
przez partię przewodniej roli w spo- 
łeczeństwie i kierowniczej w pań- 
stwie. * 8 Ę 


/Tę walkę poczynając ed IX Nad- 
zwyczajnege Zjazdu partia prowa- 
dai kensckwentnie i wiclepłaszczyz= 
nowe, W istocie jest ło jeden s 
głównych nurtów procesu socjali- 
stycznej odnowy, a w edniesieniu de 
przemian zachodzących w samej 
partii — procesu wyrażancge w ha- 
śle „partia ta sama, ale nie taka 
sama”. Na tej dredze zrebiliśmy 


- bardze wiele, ale z pewnością jesz- 


cze nie wszystko. Wskazuje na 66 
tak często w swych wystąpieniach 
I sekretarz KC. Dlatego też walkę 
z biurokratyzmem należy traktować 
jako zadanie ciągle aktualne i dłu- 
gofalowe. Nie przypadkicm tak wła- 
śnie problem został ujcgty w projek- 
cie „Programu PZPR”. 
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„Boisko w każdej wsi* — dzięki tej społecznej akcji młodzież z Siechnic — woj. wrocławskie — może organtzo- 


wać masowe imprezy społeczno-rekreacyjne 


Ludowe Zespoly Sportowe powołano do życia uchwałą 
Il Zjazdu Związku „Samopomocy Chłopskiej” z 1946 r. 
W powojennej historii wsi i ruchu młodzieży wiejskiej 
LZS spełniły i pełnią ważną funkcję i zadanie. Wzbo- 
gaciły one życie polskiej wsi. Za sprawą głównie LZS- 
-owskiej organizacji, kultura fizyczna i turystyka stały 
się ważnym elementem ogólnych przemian społeczno- 
-politycznych i ekonomicznych wsi w Polsce Ludowej. 


BOGDAN PAWLAK 
Olbrzymie znaczenie dla wsi miało 
przeprowadzenie reformy rolnej, 
stworzenie tysięcy nowych miejsc 
pracy w rozwijającym się przemyśle 


i w różnych działach gospodarki 
związanych z rolnictwem, rozbudo- 


wą szkolnictwa i rozwojem kultury. 


Od IV Zjazdu Krajowego Zrzesze- 
nia LZS w 130 — rozpoczął się etap 
społecznego budownictwa sportowe- 
go 'i rekreacyjnego, szkolenia akty- 
wu i kadr oraz rozwoju usług tu- 
rystycznych. Były to lata szczególnej 
aktywności ' kulturalno-oświatowej, 
rozwoju. ruchu przyjaciół LZS oraz 
zwiększonego udziału organizacji 
we wszystkich postępowych prze- 
mianach, jakie zachodziły na wsi. Za 
zasługi w rozwoju sportu, kultury 
fizycznej, turystyki oraz wychowa- 
niu młodzieży wiejskiej — na wnio- 
sek Biura Politycznego KC PZPR 
Rada Państwa PRL w 1976r. przy- 
znala organizacji ladowe Zespoły 
Sportowe Sztandar Pracy II klasy. 

Zrzeszemie LZS liczy obecnie 800 
tys. członków, w tym 170 tys. kobiet 


Bogdan Pawlak jest zastęp” 
cą przewodniczącego Rady 
Głównej Zrzeszenia Ludowe 
Zespoły Sportowe 


zorganizowanych w ponad 15 tys. 
ogniw LZS oraz w 745 Ludowych 
Klubach Sportowych. 650 tys. człon- 
ków nie przekroczyło 30 roku życia 
— w tej liczbie prawie 400 tys. to 
młodzież do 18 lat. Jest to jak. widać 
organizacja skupiająca głównie mło- 
dzież wiejską. Jej siłą jest społeczny 
charakter działania. 

Co roku odbywa się ponad 265 tys. 
imprez sportowych, ponad 56 tys. 
imprez turystycznych, ogólnodostęp= 
nych dla mieszkańców wsi. Na stałe 
do życia sportowego weszły takie 
imprezy LZS-owskie, jak: Igrzyska 
Sportowo-Rekreacyjne LZS  Pra- 
cowników _. Gospodarki  Żywnoś- 
ciowej, Igrzyska Młodzieży Szkół 
Rolmiczych, Igrzyska Mieszkańców 
Wsi, wiejskie i gminne turnieje i 
spartakiady w popularnych dyscyp- 
linach sportu, festyny sportowo-re- 
kreacyjne, Wyścig Kolarski im. płk 
W. F. Skopenki, Wyścig Kolarski 
Dookoła Polski i wiele innych. 


Zrzeszenie LZS jest głównym or- 
ganizatorem odbywającego się od 28 
lat, najliczebniejszego na świecie, 
turnieju szachowego o „Złotą Wie- 
żę”, w którym uczestniczy około 
50—60 tys. mieszkańców wsi. Od 
ponad 20 lat w imprezach turystycz- 
no-krajoznawczych jak _ _ „Złoty 
Kask”, „Rowerem Wszędzie” — mło- 


dzież wiejska uczy się turystyki 
i krajoznawstwa, poznaje historię 
naszego kraju i jego regionów. 


Poza sportem masowym, rekreacją 
i turystyką — Zrzeszenie LZS po- 
siada bogaty dorobek w sporcie wy- 
czynowym. 

W ramach konkursu „Boisko w 
każdej wsi — ośrodek sportu i re- 
„kreacji w każdej gminie” przybywa 
rocznie kilkadziesiąt obiektów spor- 
towych o wartości ekoło 1 mld zł, 
z czego 80 procent to wkład pracy 
„społecznej. . 

- LZS zawdżięczają swe osiągnięcia 
żarliwej pasji społecznikowskiej ty- 
-sięcy działaczy. 'Wielu spośród nich 
6 aktywni działacze PZPR, ZSL ad- 
ministracji państwowej, organizacji 


spółdzielczych i gospodarczych dzia- 
łających na wsi. 

" Mówiąc o problemach LZS, należy 
mieć pełną świadomość, że organi- 
zacja ta, jako jedyna poza szkołą, 
zajmuje się w środowisku wiejskim 
systematycznym rozwojem kultury 
fizycznej, sportu i turystyki. Powin- 
na więc mieć takie warunki, aby ze 
swych powinności mogła się wywią- 
zywać skutecznie. 


Ze statystyki wynika, że na wiej-- 


ską kulturę fizyczną wydatkuje się 
około 10—15 proc. nakładów, prze- 
znaczonych z budżetu państwa na 


te cele ogółem. W tej sytuacji nale-- 


ży postawić pytania: Czy ten po- 
dział jest właściwy? Czy zaspokaja 


potrzeby wsi? Czy taki podział nie 


zwiększa dysproporcji między wsią 
a miastem? Wydaje się, że w roz- 


dziale pomocy finansowej na rozwój . 


sportu i turystyki należy kierować 
się zasadą proporcji — czyli stosun- 
ku liczbowego ludności wiejskiej do 
ogólnej liczby mieszkańców. 

Trudno byłoby być optymistą mó- 
wiąc 0 obiektach i urządzeniach 
sportowych na wsi, np. boisko Sspor- 
towe posiada co trzeci LZS, hala, lub 
sala sportowa na 6—7 gmin. 

LZS podejmują wiele cennych ini- 
cjatyw, ale realizację ich hamują np. 
przepisy dotyczące zmiany przezna- 


czenia gruntów. Naszym. zdaniem 
powinny one ulec złagodzeniu. Wieś 
odczuwa poważny niedosyt w: za0- 
patrzeniu w sprzęt sportowy i tu- 
rystyczny np. w dresy, buty, półki, 
namioty itp. Wymaga to zdecydowa- 
nych działań i trafnych decyzji. 

Przez cały czas naszej działalności 
odczuwamy poważne braki dobrze 
przygotowanej i wyszkolonej kadry 
dla kultury fizycznej. Jak można 
mówić o prawidłowym rozwoju fi- 
zycznym młodzieży wiejskiej, jeśli 
zajęcia wychowania fizycznego nie 
są traktowane z należytą troską, lub 
jeśli prowadzą je nauczyciele nie 
przygotowani do tego zawodu — 
(brakuje ich 7 tysięcy). 

LZS od wielu lat współdziałają 
z instytucjami i przedsiębiorstwami 
pionu gospodarki żywnościowej. Ma- 
my w tym sektorze ponad 130 tys. 
członków skupionych w ponad w 
2 tys. ogniw LZS. W roku bieżącym 
będziemy organizować III Ogólno- 
polskie Igrzyska Sportowe i Tury- 
styczne LZS Gospodarki Żywnościo- 
wej. Traktujemy tę imprezę jako 
podsumowanie obchodów  40-lecia 
LZS. Z przedsiębiorstw i instytucji 
gospodarki żywnościowej otrzymy- 
waliśmy też poważne środki finan- 
sowe na rozwój sportu i turystyłd. 
Dlatego zaskakujące jest Zarządze- 
nie Ministra Finansów nr 53 z dnia 
29.VI.1985r. w sprawie szczegóło- 
wych zasad ustalania rozliczeń oraz 
trybu i terminów wypłacania dotacji 
budżetowych Państwowym  Gospo- 
darstwom Rolnym i Państwowym 
Przedsiębiorstwom Gospodarki Rol- 
nej. Zarządzenie to likwiduje moż- 
liwość przekazywania dotacji i fi- 
nansowania działalności sportowej 
w pionie Zrzeszenia LZS. Uważam, 
że sprzeczne to jest też z Tezami 
na X Zjazd partii. 

Obecnie cała nasza organizacja 
aktywnie uczestniczy w dyskusji 
przed X Zjazdem PZPR. Prezydium 
Rady Głównej Zrzeszenia LZS skie- 
rowało apel do wszystkich członków 
ogniw i instancji LZS o lepszą pra- 
cę, organizację imprez sportowych 
i turystycznych oraz aktywne 
uczestnictwo w.inicjowaniu i reali- 
zowaniu czynów społecznych. Kwie- 
cień ogłosiliśmy miesiącem czynów 
społecznych przy budowie obiektów 
sportowych, które będą służyły 
wsi. 

_ Uczestniczymy w realizacji zadań, 
zawartych w postanowieniach Biura 
Politycznego KC PZPR z marca 
1985 r. oraz wcześniejszych  posie- 
dzeń Plenarnych KC PZPR i NK 
ZSL w sprawie realizacji IX Plenum 
KC .o zadaniach pracy z młodzie- 


.żą oraz stanie kultury fizycznej i 
" sportu. W realizacji tych zadań u- 


zyskujemy daleko idącą pomoc — 
ZSMP, ZMW, KR, KGW, OSP, 
Związków Zawodowych, z którymi 
mamy bliskie związki oraz spraw- 
dzone metody współpracy. 

Istnieje pilna potrzeba tworzenia 
wspólnego frontu działania na rzecz 
rozwoju kultury fizycznej, sportu 
i turystyki na wsi. Przekonani je- 
steśmy, że we wszystkich POP, KG 
i KW PZPR problemy kultury fi- 
zycznej, sportu i turystyki będą na- 
dal przedmiotem zainteresowań. 

Potrzebne jest też naszej organi- 
zacji silne wsparcie polityczne i or- 
ganizacyjne. Pierwszoplanowym za- 
daniem jest stworzenie takich wa- 
runków, które pozwalałyby na roz- 
wijanie całego potencjału aktywno- 
Ści społecznej działaczy Zrzeszenia 
LZS, usuwanie zbędnych, fornmal- 
nych i administracyjnych przeszkód, 
czasami hamujących inicjatywę i sa- 
modzielność organizacji. 

Mamy w organizacji liczną grupę 
radnych i posłów, od których ocze- 
kujemy podjęcia działań na rzecz 
wprowadzenia pod obrady Gmin- 
nych i Wojewódzkich Rad Narodo- 
wych problemów rozwoju kultury 
fizycznej, sportu i turystyki. 

Przekonani jesteśmy, że w dobcym 
klimacie i zrozumieniu będziemy 
mogli w pełni zrealizować nasze am- 
bitne zadania, wychodząc naprzeciw 
potrzebom i zainteresowaniu mło- 
dzieży wiejskiej. 


, ku 1990 ponad :1 milion mieszkań. 


Tezy zjazdowe formułują zadanie wybudowania do ro- ę 
| t 
i 


_Czy'jest to zadanie realne, możliwe do wykonania, 
„biorąc pod uwagę ogólną sytuację w budownictwie. 
Zwracaniy się z tymi pytaniami do tow. Stanisława Ba- 
"ra, przewodniczącego Komisji Polityki Socjalnej i Miesz- 
- kaniowej OPZZ i jednocześnie przewodniczącego Fe- 
. deracji Niezależnych Samorządnych Związków Zawodo- 


-wvch Pracowników Budownictwa. 


. — Na wspólnym, posiedzeniu  ze- 
społów PRON i OPZZ uznaliśmy, że 
jest to zadanie realne pód Warun- 
kiem bardziej intensywnego. przy- 
spieszonego rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego. Dlatego w pełni 
poparliśmy nakreślony w projekcie 
„Programu” jego rozwój, zakłada- 
jący wybudowanie w ciągu najbliż- 
szych 15 lat 4 milionów mieszkań. 

Zwróciliśmy uwagę — oo chciał- 
bym szczególnie poekreślić — na 
konieczność zmiany całokształtu po- 
lityki mieszkaniowej, zasad finanso- 
wania budownictwa mieszkaniowe- 
go, polityki rozdziału mieszkań oraz 
systemu zarządzania. 

Niestety, mimo usilnych starań 
i powszechnego poparcia ze strony 
wszystkich władz, sytuacja w bu- 
downictwie w ciągu ostatnich trzech 
lat nie uległa poprawie. Przeciwnie. 
nastąpiło „zamrożenie” planów, a 
ubiegłoroczne wyniki okazały się na- 
wet gorsze niż uzyskane w 1984 
roku. Zwiększyły się niedcbory ma- 
teriałów, co m. im. powoduje, że 
mamy w budowie — rozpoczętych 
i niedokończonych — ponad 300 000 
domków jednorodzinnych, z których 
kończy się rocznie zaledwie ok. 
50 000. 

Początek rolku też nie był dla bu- 
downictwa pomyślny. W ciągu 
dwóch miesięcy zrealizowano zaled- 
-wie 3,8 proc. planu rocznego, jeśli 
chodzi o oddawanie mieszkań. Stwa- 


rza to obawy, że plan ten — już - 


na wstępie realizacji — jest zagro- 
żony, co może się ujemnie odbić na 
całej pięciolatce. 

= Inaczej mówiąc sytuacja staje 
się a alarmowa. 

— Tak to można określić. Trzeba 
otwarcie powiedzieć, że niewiele 
zrobiono żeby zlikwidować obecne 
bariery, Mało tego, powstają nowe. 
Przedsiębiorstwa produkujące mate- 
. budowlane natrafiają na 
ogromme trudności, .na przykład z 
uzyskaniem paliwa. Straty w pro- 
dykcji cememtu sięgają miliona ton, 
nastąpiło pogocszenie . zaopatrzenia 
wsi w materiały budowlane, przed- 
siębiorstwa nie mogą kupić rw0'w ego 
sprzętu, a na przykład w transporcie 
„średni stopień zużycia parku Masy - 
nowego wynosi 75 procent. 

Dlatego czas najwyższy — jeśli 
chcemy poważnie traktować założo- 
ny w projekcie „Programu” przyrost 


substancji mieszkaniowej — podjąć 
zdecydowane działania wspomagają- 
ce budownictwo. Wymaga to dużego 


'wysiłku ze strony całej gospodarki: 
- chemii, przemysłu metalowego, elek- 


tromaszynowego, drzewnego i in- 
nych. Inaczej nigdy nie wyrwiemy 


się z tego zaczarowanego kręgu i na- 


sze ambitne zamierzenia pozostaną 
nadal na papierze. 

— Od czego więc zacząć, jak bu- 
dować żeby uzyskać efektywną po- 
prawę? Często * krytykuje się nad- 
mierną rozbudowę wielkich fabryk 
domów za to, że produkują one dro- 
go. Mówi się, że trzeba zmienić tech- 


Mies: 


nologię w budownictwie, ale co zro- 
bić z istniejącym potencjałem, 


— Problemów jest rzeczywiście: 
„sporo. Krytyka uprzemysłowienia bu- 


downictwa jest słuszna tylibo czę- 
ściowo, nigdy w dużych aglomera- 
cjach z niego nie zrezygnujemy. 
Niedobrze, że to uprzemysłowienie 
wyparło całkowicie inne fonmy bu- 
downictwa. W tym tkwi sedno 


sprawy. 

Na przykład dla budownictwa za- 
klładowego, małych spółdzielni i bu- 
downictwa jednorodzinnego, niepo- 
trzebne są elementy wielkopłytowe. 
Tu niezbędne są elementy małowy- 
miarowe, takie, które możną włbu- 
dować ręcznie lub za pomocą naj- 
wyżej lekkich dźwigów samochodo- 
wych. Można je produkować niemal 
na każdym placu budowy tzw. sy- 
stemem  poligonowym, a także w 
fabrykach domów... .. 

Nasi aktywiści związkowi 
sobie trud i wyszukali projekty ta- 
kiego właśnie budownictwa, oparte- 
go o zunifikowane, drobne elementy, 
opracowane przed 22 laty, wówczas 
zarzucone na rzecz wielkiej płyty. 

- Wszechstronne badania wykazują, 
że z tych uniwersalnych drobnych 
elementów można budować domy do 
czterech kondygnacji, że dają one 
oszczędmość energii o 40 procent, 


nia jednej 


kosztami, 
"budowywać. 


aniowa 


zadali 


materiałów o 30 proc. kapitału o 25 
procent. Nasza Federacja związkowa 
moow zaangażowała się w te sma- 


„cza w małych spółdzielniach miesz- 


kaniowych i budownictwie zakłado- 


wym. 


Inny problem to rozwój budow- 
nictwa opartego o elementy drew- 


.niane i drewnopochodne. Na przy” 


kład domy stawiane w Skandynawić 
są „kilkadziesiąt razy Iżejsze a niż bu- 
dowane u nas. | 

— Niemożliwe? 


— Możliwe, u nas typowy „beto- 
nowy” budynek jednorodzinny. „Wa 


ży” ok. 750 ton, tam z elementów 
drewnopodobnych 7— 8 ton. Recepta 
jest prosta — trzeba rozwijać nie 
jedną technologię, opartą o wielką 
płytę czy wielki blok, ale oóżiie for - 
my i metody wykorzystując wszyst- 
kie niepełnowartościowe, odpadowe 
surowce i materiały budowlane. Nie 
ma nic gorszego od zmonopolizowa- 
formy . budownioiwa, 
która zniszczyła niemal doszczętnie 
cały przemysł ceramiki budowlanej. 
Teraz, z dużym 'trudem i dużymi 
będziemy go musieli od- 


— Wiele się mówi o zmianach sy- 
stemu finansowania budownictwa 
mieszkaniowego. Macie w. tej spra- 
wie odmienny pogląd? 

— Mamy „własne propozycje. U- 
ważamy, że dotychczasowy system 
finansowania jest mało efektywny. 
społecznie | niekorzystny. Zawważa- 
my, że dziś parfttwo kredytuje głów- 
nie spółdzielnie mieszkaniowe. Spół- 
dzielnia otrzymuje kredyt od pań- 
stwa, członek wpłaca tylko niewiel- 
ką część wartośc: mieszkania. Nikt 
tu na dobrą sprawę nie jest zain- 


szybszą spłatą czy umorzeniem. 

Naszym zdaniem system kredyto- 
wania powinien być całkowicie 
zmieniony. O kredyt powinien starać 
Się członek spółdzielni, on ten kre- 
dyt powinien otrzymać, bo on go bę- 


. dzie spłacać. Będzie wiedy -zainte- 


resowany tym, w jaki sposób ów 
kredyt jest wykorzystany, będzie 
szułkał dróg i możliwości obuśżenia 
kosztów. "Może uznać na przykład, 
że spółdzielnia buduje za drogo, bę- 
dzie się ubiegał o członikostwo w. za- 
kładowej spółdzielni mieszkaniowej, 
zrzeszeniu domków jednorodzinnych 
lub zadecyduje, że za te pie.wiądze 
wybuduje sobie domek sam. 
— A kto poręczy za ten kredyt? 


Fot. Andrzej M arczak 


rachunek jest 


= 


— Wydaje się, że głównie zakład 
pracy. I to byłby jeszcze jeden czyn- 


nik wiążący pracownika z zakładem, 


który — moim zdaniem — zahamoe 


„wałby nadmiemą fluktuację kadr, 


ograniczył zjawisibo porzucania pra- 
cy. 

Jedną z naszych propozycji jest 
tworzenie odrębnych *  przedsię- 


biorstw budowlanych, które w opar- 
ciu o wspomniane już drobriowymia- 
'powe elementy, 


budowałyby domy. 
w stanie surowym, wyposażone tyl- 
ko w niezbędną: instalację elektrycz= 
ną, €o0., gaz, wodno-kanalizacyjną 


i sprzedawały te domy indywidual- 


nym użytkownikom, wzęlędnie ma- 
łym spółdzielniom. Obliczyliśmy, że 
koszt tałkiego mieszkania w stanie 
surowym wymiósłby tyle, ile dziś 
kosztuje wkład, na mieszkanie wła- 
snościowe do spółdzielni mieszka- 
niowej. Resztę, a więc wykończenie 
mieszkania i jego wyposażenie, wy- 
konałby sam właściciel według swo- 
ich upodobań i możliwości. 

— Są to bez wątpienia bardzo cie- 
kawe koncepcje i propozycje, prze- 
mawiają do wyobraźni, są łatwe do 
zrealizowania. Ciągłe jednak istnieją 
bariery — na przykład w postaci 
braku teronów uzbrojonych, braku 


bariera 


watedatów instalacyjnych i „wykoń- 
czeniowych. - : 

— Tak, to prawda. Jesteśmy je- 
dynym | socjalistycznym państwem 
bez ziemi. Ale przecież jest, uchwar- 
tona niedawno, ustawa o wywłasz- 
czeniach i gospodarce ziemią. Trzeba 
ją tylko wprowadzić w życie, ą 

"pokonania, 


"więc jest to bariera do 


Jest deficyt energii cieplnej, tlek- 
tryczńej, paau. Trzeba obliczyć, KJ 


aj szbnęj opłaca: czy zakaajjędktań 


instalacje grzewcze, 
zwaczić wydobycie węgla i a 
go tradycyjnie * w piecach. Myślę, że 
prosty. Problemem 
najważniejszym, i wymagającym 
rozwiązania w pierwszej kolejności, 
jest rozwój przemysłu materiałów 
podstawowych dla budownictwa: 
kruszywa, eliny, kamienia wąpien- 
nego, gipsu, ceramiki czerwonej. 
w latach 70-tych inwestowano tylo 


niedbano talkże produkcję armatury 
sanitarnej, kaloryferów, materiałów 
wyposażeniowych. I to trzeba dziś 
jak najszybciej nadrobić. Inaczej nie 


Mamy w kraju średnio ok. 1 miliona 


budów. Gdyby na każdej z nich za- 
oszczędzić tylko jeden pustak lub 
2 łopaty cementu — dałoby to dzien- 
nie 100 zł, co — pomnożone przez 
250 dni roboczych — przyniosłoby 
w skalj kraju roczny efekt 25 mi- 
liardów złotych. To odpowiada war- 
tości 50 dużych, pięknych szkół. 


_— Prmykład rzeczywiście wymow- 


ny. . 

— Ale prawdziwy, wskazujący na 
podstawowe rezerwy, możliwości ob- 
niżania kosztów, zwiększenia. efek- 
tywności budowmictwa. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
trzeba z tymi argumentami trafić do 
każdego pracowmika, każdego człon- 
ka związku zawodowego, członka sa- 
morządu pracowniczego, członka 
partii. . Osobiście uważam, że to 
ogromne pole do działania dla 
wszystkich, którym zależy na pogłę- 
bieniu ekonomicznej edukacji społe- 
czeństwa. | 
Rozmawiał: 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


[ŁYCIE PARTII SEE 
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„PPokołteia 


ludowego Wojska P- 


| Żołnierze 
skiego, wychowywani .w duchu so- 
cjalistycznego paatiotyzmu i p: 


tariackiego  intermacjonalizmu, 
wsze wnosili i wnoszę trwały wkład 
do życia spolecznonolitycznego, £o- 
spodar naukowo-technicznego 
i kulturalnego: kraju. Przede wszyst- 
kim chronili ; chronią nienaruszal- 
mości granic naszego państwa oraz 
bezpieczeństwa całej wspólnoty s0- 
cja!istycznej wraz z armiami kra- 
jów członków Układu Warszawskie- 
go. 

Udział żołnierzy naszego wojska 
w całokształcie śżvcia społecznego 
jest na ji znany. Wyeksponowania 
wymaga j to, że całoksztakt 
zadań wojska wynika z programu 
społeczno-politycznego i gmospodac- 
czego. nakreślonego przez partię 
oraz funkcji wewnętrznych ludowe- 
go WP, na które składa się reali- 
zacja zadań  ideowo-wychowaw- 
czych, podejmowanych przez żołnie- 
rzy i kadrę oraz realizowanie waź- 
nych zadań gospodarczych, podejmo- 
wanie przedsięwzięć naukowo-tech- 
nicznych służących różnym dziedzi- 
nom gospodarki narodowej. 


Trwałymm wyrazem  pekojowej 
służby wojskowej i ag" 5e- 
winności  żełnierski jest stałe 
kształtowanie BGA i eby- 
waściskich postaw młedzieży. Wyul- 
ka te z caleksztalin sadańś wyche- 
wawczych realizowanych przez kaś- 
rę zawodową, 06 sprawia, że w ieku 
służby ksątałtowane są secjalistycz= 
ne przekonania idcowe, postawy żeł- 
mierzy, rozwijana jest ocobowość 
załedcge człowieka araxz ogólne przy. 
gotewanie społeczne-sbywatclskie 1 
sawedewe. 

W toku procesu szkoleniowo-wy- 
ohowawczego u młodych ludzi, po> 
wołanych do spełnienia żołnierskie- 
go obowiązku wobec ojczyzny, 
kształtowana jest  sosjalistyczna 
świadomość społeczna, która wpływa 
na codzienne postępowanie. 


Przygotowanie do życia 


Niemałe znaczenie i rolę społeczną 
w całokształcie ideowo-wychowaw- 
czych przedsięwzięć wojska ma 
przygotowanie do życia cywilnego. 
Obok bowiem specjalności wojsko- 
wych, żołnierze zasadniczej służby 
wojskowej zdobywają wiele specjal- 
ności nia tylko przydatnych, ale 
wprost niezbędnych do pracy zawo- 
dowej w gospodarce narodowej. Są 
to między innymi: operatorzy i me- 
chanicy różnych specjalności, kie- 
rowcy, specjaliści kolejnictwa, tele- 
komunikacji itp. Kształtowane pod- 
czas służby wojskowej umiejętności 
żołnierzy przenoszone są więc na 
grunt życia spolecznego. Kształtowa- 
ne zaś wartości subiektywne 
przede wszystkim ideowe, intelektu- 
alne i emocjonalne, jak również te 
o znaczeniu czysto zawodowym, 
wpajane młodemu człowiekowi w 
okresie służby wojskowej, powodują 
ogólny rozwój osobowości i aktyw- 
ności nie tylko jako żołnierza, lecz 
również jako obywatela pracującego 
dla społecznego i własnego dobra. 


Słusznie więc określa się, że woj- 
sko jest dobrą szkełą wychowywa- 


| amonad 


A ZYCIE PARTII 


Nawiązując do wielce trafnych myśli prof. dr. Jana Le- 
gowicza, zamieszczonych na łamach „Życia Partii” Nr 
7/1985 pt. „O wychowaniu na miarę naszych potrzeb” 
pragnę — „jedn wkcz się do dyskusji — zwrócić uwa- 
gę na ogólnospołeczne wartości ideowo-wychowaw- 
czych tunkcji ludowego Wojska Polskiego. 


nia pekolen — dobrą szkełą wycho- 
wania ebywalelskicge. Z doświad- 
czenia mogę powiedzieć, iż okres pe- 
koejowege szkolenia wojskowego jest 
jakby przedłużeniem wychowywania 
w redzinie, szkole oraz innych fer- 
mach socjalistycznego wychowywa- 
nia  młedzieży. Zawodowa kadra 
wojskowa czyni wiele, by w myśl 
funkcji ideowo-wychowawczej . woj- 
sca, wynikającej z marksistowsko- 
-leninowskiej ldeologii, socjalistycz- 
nego ustroju społecznego i uchwał 
partii — opuszczający szeregi armii 
rezerwiści byli ludźmi społecznie 
dojrzałymi, zdyscyplinowanymi 1 o- 
Narcnymi. 

Tok służby wojskowej wpływa na 
kształownie wielu podstawowych 


Żołnierska służba, 


bowuja, jackołowi 


Nowoczesna armia socjalistyczna 
— ludowe Wojsko Polskie obok, wy- 
chowywania młodych pokoleń wno- 
siła i wnosi trwały wkład w sferę 
ekonomicznych dokonań państwa, w 
ogólny postęp gospodarki, Aktywnie 
uczestniczy w jej rozwijaniu przez 
podejmowanie wielu przedsięwzięć 
ekonomicznych i naukowo-technicz- 
nych, które przynoeiły i przynoszą 
gospodarce ' narodowej, społeczeńst- 
wu wymierne korzyści. Szczególnie 
niecne liczy się ścisła współpraca 
kadry i żołnierzy ze spełeczeństwem 
w edbudowywanym kraju se xnisz- 
czeń wojennych, jege rozbudowie 
eraz rezwiązywaniu wielu różnored- 
nych prac e charakterze konstrauk- 
cyjno-technologicznym, naukewe- 
„technicznym, np. w przemyśle let- 
niczym,  steczniewym,  samechodo- 
wym, clekironicznyna, komunikacji, 
łączności, budownictwie wodnym 1 
lądowym itp. - 

Ścisłe współdziałanie żołnierskich: 
pokoleń, przejawia się nie tylko 
w realizacji zadań czysto obronnych, 
lecz również w twórczej pracy na 
rzecz gospodarki naredowej, społe- 
czeństwa. Mają one różnorodny cha- 
rakter począwszy od udziału w groź- 
nych akcjach przeciwpowodziowych, 
praeciwpożarowych i w ogóle ak- 


nauka i praca 


JERZY KUNIKOWSKI 


cech żołnierskich, bez których nie- 
możliwe byłoby współżycie w żoł- 
nierskim kolektywie i wykonywanie 
zadań obronnych. Należą do nich: 
odwaga, zdolność do poświęceń w 
imię wyższych racji, wytrwałość, ko- 
leżeńskość, dokładność, uczciwość i 
wiele innych. Dlatego też, mając na 
myśl ofiarność 1 zaangażowanie 
kadry zawodowej, dydaktyczno-wy- 
chowaczej i naukowej ludowego 
Wojska Polskiego warto pamiętać 
o jej szczególnej roli wychowaw- 
czej w sztafecie pokoleń. Dodać do 
tego należy rosnącą w wojsku rangę 
dobrego przykładu osobistego i wy- 
sokich wartości ideowo-noralnych. 

Wychewywanie żełnierskich poeko- 
leń łączy się ściśle również z kształ- 
towaniem światopoglądu, gdyż pod- 
czas szkolenia ideowo-poliliycznege, 
zapoznawani są żołnierze z ogólną 
teorią marksizmu-leninizmu. Pozna- 
ją materlalistyczne podstawy istnie- 
nia świata i rozwoju człowieka, jego 
świadomości indywidualnej i spo- 
łecznej oraz światopoglądu. Kształ- 
towane zaś wartości światopog!ądo- 
we w połączeniu ze słusznością 80- 
cjalistycznych idei, przejawiają się 
nastepnie w życiu wojskowym i spo- 
łeczno-golitycznym. Służą rozwija- 
niu 1 ugruntowywaniu cech osobo- 
wych oraz głębszemu rozumieniu 
sensu i celu życia. 


cjach ratowniczych, poprzez bezpo- 
średni udział wielu żołnierskich 


roczników w budowie i rozbudowie- 


obiektów gospodarczych i użyteczno- 
ści publicznej. Żołnierskń wysiłek 
zapisany został trwałym wkładem 
w odbudowywanie i rozbudowywa- 
nśe potencjału przemysłowego kra- 
Ju. - 


Co się dziś liczy 


Z wychowywaniem, pracą i współ- 
działaniem _ żołnierskich _ pokoleń 
związane jest także naukowo-ba- 
dawcze i techniczne wspieranie spo- 
łeczeństwa. Dziś liczy się szczególnie 
mocno efektywność badań i prak- 
tyczne wykorzystywanie wielu pro- 
gramów naukowo-badawczych reali- 
zowanych przez naukowców wojsko- 
wych w zakresie doskonalenia pro- 
dukcyjnego, opanowywania nowych 
technologii, oszczędności materiało- 
wych, paliwowo-energetycznych itp. 
Poza tym, w wojskowych placów- 
kach naukowo-badawczych realizo- 
wanych było i jest wiele programów 
służących nowoczesnym działom go- 
spodarki narodowej. 


Podkreślić należy, iż współczesne 
osiągnięcia wojskowe, w sensie na- 
ukowo-technicznym, mają swoje 
podstawy nie tylko w bezpośrednim 


zaangażowaniu kadr naukowo-tech- 
nicznych, lecz również w ogólnym 
rozwoju społeczno-ckonomicznym. 


Newoczesne przeobrażenia nau- 
kowo-techniczne dokonywane przez 
kadry wojskowe, wpływają zna- 
oząCe nA rezwój gospodarki 
rodowej. Dialektyka tej wspołza- 
ieżneści jest niepodwałżalna i ścisła 
de tege stopnia, że 2 jednej streny 
— ©kreślać będzie rosnący wkład 
wojskowych kadr naukowych i tech- 
nicznych w dzieło przygotowywania 
nowych pokoleń młodzieży, z drugiej 
zaś strony jest to świadome podej- 
mowanie, w imię racji spelecznych 
i państwowych, newoczesnych badan 
rozwiązujących wiele zagadnień do- 
tyczących automatyzacji i mechani- 
zacji, tochniki obliczeniowej, radie- 
elektroniki, cybernetyki, predukcji 
twerzyw sztucznych, wykorzystania 
gespodarczego laserów, struktur 
światłowodewych, materiałów wy- 
buchowych w górnictwie itp. 


Szerokie zastosowania w, gospo- 
darce narodowej mają osiągnięcia 
naukowców z, Wojskowej Akademii 
Technicznej, która ściśle współpra- 
cuje z g rką narodową i Cy- 
wiłnymi placówkami naukowo-ba- 


dawczymi. Z konkretnymi rozwiąza- 


niami technicznymi i wspieraniem 
społeczeństwa przychodzą także na- 
ukowcy 2 Wojskowego [Instytutu 
Techniki Pancernej 1 Samochodo- 
wej, Wojskowego Instytutu Łączno- 
ści, Wojskowego Instytutu Chemii 
i Radiometrii, Wojskowego Instytutu 
Medycyny Lotniczej i innych placó- 
wek. | 
Uczelnie kształcące dowódców i 
humanistów, jak Akademia Sztabu 
Generalnego WP, Wojskowa Akade- 
mia Polityczna, Wojskowy Instytut 
Historyczny oraz specjalistyczne, jak 
Wojskowa "Akademia "Medyczna, 
Wyższa Szkoła Marynarki Wojennej, 
współpracując ściśle z cywilnymi 
uczelniami i placówkami naukowo- 


-badawczymi służą nie tylko obron-, 


ności kraju, lecz również społeczen- 
stwu, gospodarce narodowej. Wnoszą 


wymierny wkład naukowo-technicz- - 


ny oraz doskonalący podstawy ©0r- 
ganizacji i zarządzania, przedsięw- 
zięcia szkoleniowe i techniczno-wy- 
chowawcze. Wojskowe pokolenia 
naukowców i kadc dydaktyczno- -WYy- 


'chowąwczych wnoszą stale i syste- 


matycznie rosnący wkład do rozwo- 
ju nauk humanistycznych, historycz- 
nych, ekonomicznych i wojskowych, 
które są trwałym śródłem wartości 
inspirujących, kształcących i etycz- 
no-moralnych. 


Dodać do 
wkład kadry oficerskiej w kształto- 
wanie świadomości prawnej naszego 
społeczeństwa oraz świadomości e- 
konomicznej. Ta ostatnia przyczynia 
się do oszczędności gospodarowania 
nie tylko mieniem „czysto wojsko- 
wym”, lecz również kategoriami 
wartości ekonomicznych w  gospo- 
darce narodowej. Natomiast świado- 
mość prawna dotyczy pojmowania 
prawnego obowiązku obrony, znajo- 
mości podstawowych norm praw- 
nych oraz upowszechniania proble- 
mu konfliktów zbrojnych w prawie 
międzynarodowym. 


Odrębny rozdział stanowi kształ- 
towanie świadomości historycznej 
młodego pokolenia. Przyczynia się 
ona wszakże do wzbogacenia osobo- 
wości oraz zapobiegania, bardzo 
groźnej w skutkach społecznych, tzw. 
bezbronności historycznej młodego 
człowieka. | 


Podsumowując swój głos w dys- 
kusji, pragnę stwierdzić, że żołnier- 
skie wychowywanie pokoleń związa- 
ne jest ściśle z wielce ofiarną służbą, 
nauką i pracą dla debra całego Spo- 
łeczeństwa i państwa, dla dobra ej- 
czyzny. Ma na uwadze chlubne tra- 
dycje histeryczne, współczesne wy- 
megi 
kreśleną przez Program IX i X 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Rebotniczej. 


tego należy istotny. 


spełeczne oraz perspektywę 


- 


a 
"da 


Rożważania 
- Po przeczyteniu artykulu M. So- 
leckiego pi. „Produkcja i wypoczy- 
nek” (ŻP nr 5/464) pragnę podzielić 
się swoimi uwagami pod adresem 
władz administracyjnych, ociągająq- 
cych się z realizacją uchwał Biura 
Politycznego, Sejmu i Rady Minisi- 
rów w Sprawie zwiększenia powierz- 
chni ogrodów działkowych oe ponad 
30 tys. ha. Nie ukrywam, że są to 
wwagi bardzo krytyczne. Sprawa nie 
jest błaha — jako posiadacz 
300-metrowej działki wiem, że może 
ema stać się pasją Życia, źródłem 
najzdrowszej żywności, szkołą wy- 
dajnej precy. Dziełki mogą ' też 
wspaniale wspierać i uzupełniać po- 


_- litykę rolną. | 


Obserwowałem wielokrotnie, z ja- 
kim zapałem i jak szybko zagospo- 
darowywane są nowe działki. Wła- 
ściciele nie żałują wa to czasu ani 
pieniędzy, nie odstrasza ich od pra- 
cy zła pogoda, niepotrzebny jest 
przymus administracyjny. Wg M. 
Soleckiego na przydział działek cze- 
ka obecnie ok. 500 tys. rodzin. Sądzę, 
że więcej, ale nawet jeśli tylko tyle 
i tak stanowi to ok. 2 min ludzi. 
Skoro na działki wygospodarowano, 
jak twierdzi M. Solecki, 1/3 tego, co 
zaplanowano, ludzie niecierpliwie 
czekający na swój przydział mają 
prawo być niezadowoleni, rozgory- 
czeni niezaradnością władz, biurokra- 
tycznym podejściem administracji. 
Nie sprzyja to zjednywaniu zaufania 
mas — można je zyskać jedynie do- 
trzymując słowa. 

Z działkami wiąże się zresztą nie 
tylko kwestia oczekiwania na przy- 
dział. Jest wiele innych problemów, 
ograńiczeń nie do końca zrozumia- 
łych. Np. w Polsce przydzielane są 
działki o powierzchni 300—500 m2, 
czyli mniejsze niż w innych krajach 
socjalistycznych. Ponadto w regula- 
minie  dzialkowca zawarta jest 
klauzula, że działka nie może być 
źródłem dochodów. Dlaczego? Trzy- 
stumeirowa działka faktycznie nie 


o niemocy 

wystarcza na caspokojenie potrzeb 
większej rodziny w warzywa ń 
owoce. Aby mogła być dochodo- 
wa, powinna być 2—3 razy większa. 
A dlaczego nie może być źródłem 
dodatkowych dochodów? W  sapisie 
konstytucyjnym praca jest zaszczy- 
tem i honorem i tylko dzięki pracy 
można osiągnąć dobrobyt. Zagospo- 
darowanie działek, uprawa waTzywy 
kwiatów, owoców czy hodowla zwie- 
rzątek futerkowych jest zajęciem 
bardzo pracochłannym. Jest te bez 
wątpienia praca — i te wykonywana 
dobrowolnie, ba — z radością! Sko- 
re mamy się sami wyżywić 1 dę- 
Żyć do uzyskiwania nadwyżek żyw- 


nościowych, udział działkowców powi-. 


nien być traktowany jako nie mniej 
ważny element programu rozwojw 
produkcji rolnej niż udział gospo- 
darstw innego typu. 
' Tworzeniu nowych ogrodów dział- 
kowych nie sprzyja trudna Sytuacja 
finansowa państwa. Ponieważ jednę 
z fundamentalnych zasad ustroju 80- 
cjalistycznego jest podnoszenie stopy 
życiowej myślę że i na to można 
znaleść radę. Można np. zobowiązać 
zakłady pracy, aby z funduszów so- 
cjalnych wplacały pewne kwoty na 
ten cel. Na brak ziemi do zagospo- 
darowania nie cierpimy. Potrzebna 
jest tylko dobra wola. 

Zabierając w tej sprawie głos, 
jako długoletni członek PZPR zada- 


ję sobie pytanie: dlaczego jesteśmy 


zmuszeni do tego typu rozważań 
nad niemocą? Najważniejszym pod- 
miotem w socjalizmie jest człowiek 
i wszystkie działania winny mieć na 
celu jego dobro. Rozwój organów 
działkowych służy interesom klasy 
robotniczej, sprzyja zdrawiu i zado- 
woleniu ludzi Dlatego uważam, że 
należy rozliczyć winnych, wszystkich 
tych, którzy nie zrealizowali uchwał 
na temat rozwoju działek pracow- 


SZCZEPAN ANTONIK 
Gizycko 


Uwierzyć pedagogom 


Nawiqzując do dyskusji nad pro- 
jektem „Programu PZPR” chciała- 
bym kilka uwag poświęcić probie- 
mom oświaty. Wydaje mi Się, iż ei 
wszyscy, którzy piszą i mówią © 
oświacie za mało liczą się z głosem 
pedagogów. Jakże często (wiemy to 
z praktyki) wiedza wybitych nan- 
kowców, dydaktyków, socjologów i- 
dzie po prostu w las. 

Wiemy przecież — i narzekamy na 
10 — że brakuje nauczycieli. Wia- 
domo, iż całe zastępy Rauczycieli 
tkwią — jako wrzędnicy — w róż- 
wych wydziałach oświaty, kurato- 
riach. Pytam: dlaczego nie skieruje 
się chociaż części z nich do pracy 
w szkołach. Zwłaszcza tam, gdzie 
naprawdę ich brakuje! Następne za- 
pytanie dotyczy tego dlaczego Nie 
wykorzystuje się do pracy w szkole 
emerytów i rencistów. Wprawdzie tu 
i ówdzie zauważa się nieśmiałe 
próby zatrudnienia zasłużonych pe- 
dogogów, ale traktuje się ich jak 
gorszą Kadrę. 


Powiada się często, że szkoła zuj- 
muje się uyłącznie nauczaniem. 
Stąd ież chciałabym bardzo, by 
wreszcie przedyskutować i- epraco- 
wać „ofensywę wychowawczą. U- 
jawniłoby się wówczas, że cały pro- 


blem leży w skuteczności i efektyw- 


ności. Wymagając- dużo od wycho- 
wanka, nauczyciel musi wymagać od 
siebie także. 


W oświacie są tysiące problemów 


do rozwiązania: np. jakość pracy na- 
uczycieli, problem zbiurokratyzowa- 
nia administracji oświatowej ita. 
I jeszcze jedna sprawa. Wydaje mi 
się, że warto by było, aby właśnie 
pracownicy administracji oświato- 
wej mieli obowiązek poświęcenia 
kilku godzin zajęć szkole — mło- 
dzieży. To z pewnością pozwoliłoby 
im zrozumieć lepiej problemy nau- 
czycieli i uczniów. i 


BARBARA PROCENKO 


Wroclaw 


+ 


Na łamach prasy partyjnej 


$% GAZETA ->E 


PORA POLNE ZAGROC ZANE) PZ ROGONACHO 


Niechciane 
pytania 


Ciekawymi refleksjanu wysnutymi 
z przeprowadzonych roumów ludywi- 
diialnych w POP dzieli mie na łamach. 


„„Gazcty Poznańskiej” Zygnunt Rola. 


Oto fragmenty artykułu: a uŻ 

„Nie będziemy otwierać tylnych 
drzwi dla zjawisk, które wypędzamy 
przez frontowe wejście. . : 

Powie ktoś — okolicznościowa re- 
teryka, zwyczajowe memente w 
ustach <«efa pariiy, który nieraz po- 
wtarzał. że nie ma powrotu de sy- 
tuacji ani zed sierpnia 1900, ani 
sprzed grudnia 1481. 

Jakież to zjawiska  wypędzamy 
przez frontowe wejście? Do jakich 
sytuacji Sprzed sierpnia nie ma być 
powrotu? Wiem, są wśród naa ludaie 
którzy takich pytań dalsiaj sy | 
nie -chcą. Odpowiadalikny na nie 
— twierdzą — wystarczająco częste. 
Więc — dość. Pora zaprzestać same- 
biczowania. 

Lecz właśnie dlatego, żeby spojrzeć 
w przyszłość, terax przed X Zjazdem 
partii znowu powrócę do tamtej nie- 
chcianej przeszłości. Obligują do tego 
kończące się w partii rozniowy in- 
dywidualne. Nazbyt często przypotni- 
naliśmy sobie to, co wtedy nie po- 
zwalało spać 41 spokojnie spoglądać 
ludzion w oczy — aby nie zapytać: 
dlaczcgo dzisiaj pamięć powraca 
do tego rozdziału, kióry postanowi- 
liśmy zamknąć? (...) 

To prawda, że dzięki ustawodawcy 
systemem samorządności społecznej 
objęto wszystkie dziedziny Życia. 
Dlaczego jednak — a dowodzą lego 
badania socjologiczne — robotnicy nie 
czują się jeszcze współgospodar zami 
swoich aakładów?... Może także dla- 
tego, że w praktyce narusza słę obo- 
wiązujące przepisy? Oto informacje 
z Najwyższej kby Kontroli: w osiem- 


KUJAWY 


Bez monopolu 
na słuszność 


W ciexawej publikacji Jreny Ma- 


psprzadce ba łamach „Kujaw” czy- 
amy: 

„Choćbym miał głową mur przebić, 
te temu chłopu musze pomóc — sły- 
szę na wstępie. Na biurko wjełdźa 
gruba teczka z aktami. Duło spraw 
a każdej towarzyszy opowieść e ludz- 
klin nieszczęściu, bezradności albo 
o ctwaniactwie. Co białe ma być białe, 
co czarne, ma być czarne. Pułkownik 
Antoni Staszak, przewodniczący ko- 
misji ds. listów, skarg 1 sygnałów od 
ludności przy KM PZPR Ww Alckman- 
drowie Kujawskim, ed kledy prze- 
szedł na emeryturę nie nudził się 


"chyba anł przez chwilę. Z grubej 


teczki wyjmuje najnowszy list i po- 


 „wtarza z uporem: 


— Temu chłopu musze pomóc. Silu- 
sarz, 36 lat pracy w spółdzielni tu 
w nas w Aleksandrowie, praca w 
trudnych warunkach, codzienne do- 
jazdy z Ciechocinka i taka zapłata? 
Nieskładnie to wszystko opisał ale 
grunt. że on wie © co mu chodzi, 
a ja go zrozumiałem. W ubiegłym 
roku znalazł Sobie pracę lżejszą, bh- 
sko domu | poprosił prezesa o zgode 


> na przejście 7a porozumieniem stron. 


Otrzymał odpowiedź, że jak chce to 
moe się zwolnić na własne Żżąda- 
e. - 
Nie rozmawlałem jeszcze z preze- 
sem. nie znam jego racji, ale uwa- 
żam. łe od początku coś jest nie tak, 
aarówno jeśli chodzi o poszanowanie 
przepisów. jak I o Szacunek dlą wie- 
loletniego pracownika. Na moje oko 
jest to jeden z tych przypadków, 
gdzie przełożony chce stanowić swoje 


nastu procentach kontrolowanych 
przedsiębiorstw pogwałcono upraw- 
nienia ogólnego zebrania załogi (lub 
acbrania delegatów), zaś w 36,3 pro- 
centach — kompetencje rady pracow- 
niczej. Przyznanych im uprawnień 
nie wykoraystują w znacznym stopniu 
am rady narodowe, ani samorządy te- 
rytorialie. Natomiast cemtralisn błu- 
cozratyczny trzyma się nad podaiw 
dobrze. Cóż więc z tego, że bilanse 
ustaw sejmowych, amienłających kra- 
jobraz prawny wypadają okazale, je- 
8li urzędnik nierzadko tak je inter- 
pretuje, jax mu wygodniej... Sąadxe, 
że włąśnie dlatego z narzego słownika 
politycznego nie zniknęło pojęcie aro- 
gancji władzy (...) | 
Jeśli tak wielu Polaków nłe umie, 
lub Bie chce, posługiwać się licznynu 
już daisiaj instrumentami demokra- 
tycanygmi, a 1 nasl przedstawiciele 
w instytucjach samorządowych I ra- 
a narodowych nie wykaczystują 
w pełni włacnych uprawnień — aie 
można przejść. gt ebek wąt- 
pliwości, która jak leitimotliw pewraca 
w kMcznych reamowach. co właściwie 
zagraża nurtowi ccformaterskiemu l 
ao powinniśmy zarobić, aby się zncwu 
bezpowrotnie mię roezpłynął? 


etrzega biędy dzisiaj popełniane przez 
ów aparat wykonawczy? Ile razy ały- 
chać o tym, że gdzieś, w jakimś óreo- 
dowisku i duch j litera IX Zjazdu 
dawno poszły w zapcmnienie. Pytam 
wtedy: a dlaczego, tu, na własnym 
podwórku nie potraficie stę zdobyć 
na odwagę, aby — jak sie to dzieje 
gdzie indziej — wygarnąć prawdę 
1 próbować zrobić porządex. Tak, nie- 
którzy na pewne przegrają. Pewinni 
przegrać, jeśli wymaga tego interes: 
ogólny. I wiedy słyszę: mamy się na- 
rażać? Rozdraźniać kogoś, kte może 
wkrótce odejdzie. ale teraz podrafi 
dokuczyć. 

Pytam wtęc: błędów nie należy do- 
sńrzegać właśnie wtedy, kledy zaczy- 
nają kiełkować? Czy nie wtedy włą- 
śnie jest najlepsza pora, ady starać 
nę je rugować? Gorzkie żale mie- 
ńhbyśmy więc anowu wylewać 80 nie- 
wczasie?'' 


prawa, zamiast prawem xe kierować. 
Nie są te zjawiska odosobnione, megę 
tylko dodać: niestety. 

W ubiegłym roku przywedł Mist ed 
kucharki z przedszkola. Tyle w nim 
byłe czerni pod adresem dyrektorki, 


młała rację: pani dyrekies łamała ko- 
deke |sR24 kledy tylko jej sę sma- 
nagrzyło. Czyste beaprawie skończyłe 
słę naganą | rozmowami dyscyplinu- 
jącymi. Stanowisko zobowiązuje, 
przynależność partyjna również, Pani 
dyrektor jest człcnkiem partii, hku- 
charka nie | dlatego ed tej pierwszej 
ka rdza będziemy więcej wyniagsć 


Mam dużą satysfakcję, jeżeli mege 
pomóc ludziom pekrzywdsenym, ale 
bardzo nie lubie cwaniaków. Pimme de 
nees kobieta z Ciechocinka skargę na 


list ubrzynisny 
jesc w tym duchu. Na koniee prosi, 
żeby powiadonić ją, i te kentecznie 
na piśmie, jakie konsekwencje wy- 


 ciągnęligny wobec naszego towarzy- 


sza. Jedziemy na miejsce, sprawdza- 
my. Lokator przedstawia sąsiedzkie 
piekło w zupełnie innym świetle 
mówi, że właścicielka skierowała 
przeciwko niemu sprawę do sądu. 
I juk wszystko jasne: piwne było pe- 
trzebne jazo arzument na rozprawie. 
Ludzie mają prawo aałatwiać sweje 
porachunki w sądzie, jeżeli inaczej 
nie potrafią. ale wcale mie musmą 
w te mieszać partil. (..) 

Biamy taką dobrą zasade, że Żaden 
list, żaden sygnał nie pozostaje bez 
odpowiedzi, Rejestrujeny, sprawdza- 
my. Przybywa papierów. Ten l ów 
kolega podśmiewa sie, że to biurok- 
racja. Ja natomiast zawsze powta- 
rzatn, że me biurokracja lecz doku- 
mentacja. Każdą sprawe po ciemku 
odnajdę. I nie tylko ja, bo także 
wszyscy. którzy przychodzą na kon- 
trolę mają obraz czym się rajmuje- 
my, eo zdaiałaliśmy, czego nie udało 
się załatwić. Mnie cieszą nie papierki 
łecz właśnie załatwione sprawy. Pod 
tym względem Aleksandrów przoduje 
w województwie włoeławskim 1 to 
jest cała satysfskcia naszej dwuna- 
stoosobowej komisji''. 
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14—27 kwietnia 1986 r. 
POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KRC 
K — Biuro Polityczne: 
35. Iv. — rozpatrzyło stań i per- 
aadE rozwoju kultury oraz zadania 


wynikające z polityki kulturalnej parti 


Ń państwa; 

" — omówiło koncepcję 
struktury administracji państwowej 
qąpodarcrej. 

— Biuro Polityczne wyraziło Sbiiczenie 
t zaniepokojenie nalotarni lotnictwa USA 
na główne miasta Libiń i poparło po- 
wszechne żądanie zaprzestania agresji. 
22 [IV — Biuro Polityczne: , 

iwa — rozpatrzyło założe- 
nia programu postępu naukowo-technicz- 
nego w gospodarce narodowej w obe- 
enym paęciolcciu; . 

— omówiło sytuację w  resortowych 
placówkach naukowo-badawczych na te 


przeglądów 
i go- 


zakładanego na lata 19%86—19% rozwoju 


pauki i tochniki; 

— zapoznało się z planem realizacji 
uchwały LI Kongresu Nauki . Polskiej, 
zalecając instancjoan partyjnym jego po- 
pularyzację £ stosowne wsparcie; 

— zapoznało się z przebiegiem wizyty 
w CSRS premięra Zbigniewa Messnera 
4 zaaprobowało jej rezultaty. . 

> © 4 PLENUM CKKP h | 
25 IV "Obradowała: CKKP «z 
.dwe udziałera przewodniczących 
WKKP | KKP Wojska Polskiego. W jej 
obradach uczestniczył I sekretarz KC 
Wojcięch Jaruzelski, CKKP przyjęła 
sprawozdanie z działalności od IX Zjaydu 
oraz określiła zadania do X Zjazdu par- 
Gi. Obradami kierował prrewodniczący 
CKKP Jerzy Urbański. W postedzeniu 
wziął również udział 
CKR Kazimierz Morawski. 


NARADY I SPOTKANIA 


14.1V. wodniczący Rady Państwa 
Wojciech Jaruzelski przyjął w Belwede- 
rze przedstawicieli Zarządu Głównege 
Związku IAteratów Polskich. 

— Komisja Nauki 4 Oświaty. KC oamó- 


wiła problemy wychowawcze w szkołach: 


wyższych oraz pracę re smudentami 
szczególnie uzdolnionymi. Obradom prze- 
wodniczył Kierownik Wydziału Nauśń, 
Oświaty i Postępu Naukowo- Technicz- 
nego KC Bogusław Kędzia. 


17. UA retarzy ekonomicznych KW 
oraz I sekretarzy ICZ ministerstw i urze- 
dów. cemtralnych, na której omówiono 
przebicg dyskusji nad Tezami na X 
zjazd. Naradzie ptzewodniczył członek 
BP, sckredtarz KC Marian Woźniak a 
uczestniczył kierownik Wydziąłu Ekono- 
micznego KC Marek Hołdakowski. 

— Odbyła się narada sekretarzy lde- 
olozicznych KW. Omówiow wnioski 
= dyskusji nad projektem Programu 


PZPR oraz propozycje: do pracy zoo) 
reści - 
XXVII Zjazdu KPZR. Naradzie przewod-. 


logicznej  parłił ' wynikające «xt 
miczył sekretarz KC Henryk Bednarski, 
a uczestniczył kierownik Wydziału Ide- 
ologicznugo KC Władysław Loranc. , 
4 8 tv — Odbyło się posiedzenie 
l a . . prezydśtum Zospołu Komisji 
Zjandowej do rozpatrzenia i przygoto- 
wania propozycji dotyczących uzupełnień 
i zmian w Statucie PZPR. Obradom 
przewodniczył zastępca członka BP, Sek- 
retarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak. 
W posiedzeniu wzięli udział: członek BP 
Stanisław Kalłkus, zastępca członka BP, 
Cvesław Kiszczak, precwodniczący CKKP 
Serzy Urbański. 
21. IV, — Centralnym akcenłem 
obchodów. 41 rocznicy pod- 
pisania polsko-radzieckicgo Układu i 146 
cocznicy urodzin Włodzimierza Lenina 
był uroczysty koncert w Teatrze Polskini 
w Warszawie. Na koncert przybyli człon- 
kowie kierownictwa PZPR: Albin Siwak, 
Marian Wożniak, Jan Główczyk, Henryk 


Rednarski, Kazimierz. Morawski, Jerzy 
Urbański. Przemówienia okolicznościowe 
wygłosili: wicepremier władysław 


Gwiazda i ambasador ZSRR Władimie 


Browikaw. 
22, IV. — We Wrocławiu odbyła 
Mię ' między wojewódzka 
konferencja ideologiczno teoretyczna na 
temat rozdziału VIII projektu Programu 
PZPR poświęconego problematyce partil, 
Zastępca członka BP, sekretarz KC Wło- 
dzimierz Mokrczyszczak omówił dotych- 
czasowy przebieg dyskusji w partii 4 
stormułował kierunkowe postulaty do 
aalszych prac. 
23 IV — Komisja ds. Wniosków, 
. . Skarg I Sygnałów od Lud- 
ności KC omówiła problerny Ssyvgnalizo- 
wane w skargach i listach rolników. 


24 IV. — W Krakowie zakończyła 
. obrady dwudniowa ogólno- 
polska konferencja  ideologiczno-teorcęe- 


tyczna poświęcona kształtowaniu socja- 
listycznych postaw 1 świadorności spo- 
łecznej oraz problemów oświaty, nauki 
1 kultury. W obradach wzięli udział: sek- 
retarz KC Henryk Bednarski i kicrow- 
nicy wydziałów KC Władysław  Lorane 
4 Witold Nawrocki. 
23—24 IV — Odbyła się w Radomiu 
«l Wakrajowa narada partyjno- 
-gospodarcza na teinat racjonalnego wy- 


przewodnicz ący 


— I sekretarz KC, prze- 


— Odbyła się narada sek- 


= 


korzystania kadr. 


W obradach wzięła 
udział członkint BP Zofia Grzyb oraz 
kierownik Wydziału Ekonomiczngo KC 
Marek Hołdakowski. 

Górnictwa KC 


25 V — Komisja 


rozpatrzyła problemy prze- 


mysłu solnego na swym wyjazdowym 


posiedzeniu w komalni sożi ' „„Wialiczka”'. 


. Obradom przewodniczył członek BP Je- 


rzy Romanik 
— I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
przyjął Prezydium Zarządu Głównego 
ZSMP z przewodniczącym Jerzym 
Szmajdzińskim w przededniu 106 rocznicy 
powstania związku. W spotkaniu wzięll 
udział sekretarz KC Waldemar Świrgoń 
£ kierownik Wydziału ds. Młodzieży, 
Kultury Fizycznej 4 Turystyki KC Le- 
szek Miller. 
26—27 IV — Odbyła się pod przewod- 
efSarictwem I sekretarza KC 
Wojciecha  Juruzclskiego, z udziałem 
Sekretarlatu KC, narada I sekretarzy 
KW. Omówiono wnioskt dla działania or- 
ganizacji partyjnych przed X Zjazdem, 
wynikające z rozmów indywidualnych 
z członkaini partii oraz przeprowadzo- 
nych dotychczas konferencji partyj- 
nych. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


14 IV — W przedzjazdowych kon- : 
dw. ferencjach PZPR uczestni- 
czyi — w KBE MBełchatów — członek 


BP Albin Siwak; 

— W Zakładach Tworzyw Sztucznych 
„Pronit” w Pionkach członkini BP 0-- 
fia Grzyb; 

— w Najwyższej: Izbie Kontroli — czło-- 
nek BP, sekretarz KC Marian Wożniak 
i przewodniczący OKKP Jerzy Urbań- 
ś | 
-— Zastępca członka BP, sekretarz KC. 
Jan Główczyk spotkał się z aktywem 
partyjnym Zakładów Przemysłu Meblar- 
Skiego w Radomsku. 

15 IV. — Ww przedzjazdowych kon-- 

atwo 'ferencjach PZPR uczesśstni- 
czyli — w FMG ,„Pioma” w Piotrkowie 
Tryb. — zrastępca członka BP, sekretarz 
KC Jan Główczyk; 

—W' Uniwersytecie Jagiellońskim w, 
Sa — członek BP Hieronim Ku-. 


— w dzielidcowej konferencji Gdańsk- 


-GBródmieście zastępca członka BP, I sek- 

retarz KW Stanisław Bejger. - 

16. IV — W przedzjazdowych kon- 
mę a feremcjach PŁPR uczestud- 

czy. . 


— W Hucie im. Lenina — członek BP. 
sekretarz KC Marian Wożniak oraz prye- 
wodniczący CKR Kazimierz Morawskij - 

— W KBM Warszawa-Wschód — czło- 
nek ARP Albin Siwak; 

"—W KWB Bełchatów —  zastępe 
a. * BP, sckretarz ĘC, „jaa iówe” 
czYK; 

—W WSKR Świdnik — 
waldemar Świrgoń. 

— Odbyła się konterencja ideologiczna 
w Łodzi, na której dyskutowano 0 Tort-. 
woju społeczno-gospodarczym, nakreślo- 
nym w projekcie Programu PZPR. Obe-: 
ony był członek BP, I sckretarz KŁ Ta-: 
deusz Czechowicz. 

— „Gazeta Olsztyńska” obchodzi jubi-- 
leusu 100-lecia. I sekretarz KC Wojciech ' 


sekretarz KC 


. Jaruzelski skierował r tej okazji list gra-- 


tulacyjny de zespołu redakcyjnego. 

Ww uroczystości wziął udział członek BP 

zastępca przewodiiiczącego Rady Państ-- 

wa Kazimierz Barcikow$ki. 

17 IV — W przedzijazdow ych kon-- 
wadkodke ferencjach PZPR uczestni- 


czyli: 

—'w HCP Poznań — członkowie BP. 
Stanisław Kałkus i Jerzy Romanik$ 

— w konferencji miejskiej w Lezniey. 


— zastępca członka BP, minister Spraw” 


zagranicznych Marian Orzechowski. 

— KW w Ostrołęce omówił zadania dla 
wojewódzkiej organizacji partyjnej, wy-*' 
mkające z uchwały XXIV Plenum se. 
w sprawie oświaty. 


18 tV — KW w Bielsku- -Białęj o-. 
a . mowił kierunki pracy ide-. 
ewo-wychawawczej w oświacie woje- 
wódzkiecj. w obradach wzięń udział: 
członek BP, sekretarz KC Tadeusz Po- 
rębski oraz kierownik Wydziału Polityki , 
Kadrowej KC Władysław Hlonkisz, 

— w  przedzjązdowych POLEN JA > 
PZPR wzięli udział: 

— w miejskiej w Głogowie — członek 
BP Albina Siwak; 

— w Zakładach „„Chemar” w Kielcach 
członek BP Stanisław Opałko; 

— w  miejsko-gminnej w Janikowie: 
— sekrelarz KC Hencyk Rednarski. 


19 IV w przedz jazdowych kon- 
R " 7a ferencjach PZPR wzięli u- 
a 


— w  dzlelnicowej Warszawa-Wola — 
czionex BP, sekretarz KC 
niak; 

—w miejskiej Tarnowie — ozłonek BP 
Stanisław Opaułko; 

— w ZNTK w Ostrowie Wikp. — Cczło- 
nek BP Albin Siwak; 

— w dziclnicowej Gdańsk-Portowa 1 
miejskiej w Gdyni (20.IV) — zastępca 
członka BP, I sekretarz KW w Gdansku 
Stanisław Bejger; 

— w llucie im. M. Nowotki w Ostrow- 
cu Swiętokrzyskim — zastepca człomka 
BP, sckretarz KC Włodzimierz Mokrzysz- 
czak; 

— w dzielnicowej Kraków-Nowa Huta 
— przewodtunczący CKR Kazimierz Mo- 


rawski. 
21 IV — KW w Gorzowie Wlkp. 
«we omówił zadania wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej w umacnianiu 
związków zawodowych. W obradach 
uczestniczył zastępca kierownika Wy- 
działu Społeczno-Prawnugo KC Antoni 
Kochanowicz. 
— KW PZPR i WK ZSL w Gdańsku 
na wspóluym posiedzeniu określiły kie- 


Marian Woć- - 


i Za 


runki dalszej realizacji uchwał XI Ple- 
num KC PZPR i NK ZSL. W obradach 
uczestniczyli— sekretarz KC PZPR Zbig- 
niew Michałek i sekretacz NK ZSL Ka- 
zimierz Olesiak. 

— W  przedzjazdowych konferencjach 
PZPR uczestniczyłł: 
-— w porcie przeładunkowym PKP 
w Małaszewiczach — członek BP, Sakre- 
tarz KC Marian Wożniak; 
'—w Lubelskiej Akademii Rolniczej 


_— sekretarz KC Waldemar Świrgoń. 


23 IV — W przedzjazdowych kon- 
we terencjach PZPR wzięli u- 
dział: . 

—w' Akademii Sztabu  Generalnege 
WP, zastępca. członka BP Marian Orze- 
chowski, 8 

— w Wojskowej Akademii Politycznej 
— szef GZP WP gen. dyw. Tadeusz Sza- 


ciło. 

24 IV — KW w Legnicy określił 
dwa zadania wojewódzkiej or- 

£anizacji partyjnej w aktywizacji spo- 

łeczno-zawodowe kobiet. W obradach 

uczestniczył . członek BP, sekretarz KC 

Tadeusz Porębski. 


— KW w Olsztynie ocenił realizację 


uchwały XIII Pleaum KC w sprawach 
polityki kadrowej oraz przebieg kampa- 
nii przedzjazdowej. W obradach wziął 
udział zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak. . . 

— KW w. Białej Podlaskiej. dokonał 
siad skarg, listów 1 sygnałów od lud- 
ośc ! 

—KW w Szczecinie, podsumował do-. 
tychczasowy etap przygotowań  woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej do X 
Zjazdu. . se 
— W przedzjazdowych *konterencjach 
PZPR wzięli udział: 

— w miejskiej w Jastrzębiu Zdroju 
członek BP, sekretarz KC Marian Woż- 
niak 

w miejskiej w Lublinie sekretarz KC 
Waldemar Świrgoń 

— Członek BP Albin Siwak spotkał się 


z aktywem partymo-zawodowym kadry 
i NASZE Wyższej Szkoły Oficerskiej 


250V. ui zi" 

pracę eo cz 
określił Kklerunkń działań w ij. aż 
przed zbliżającym się jazdea 
PZPR. 

— KW w Poznaniu określił zadania wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej w 
umacnianiu państwa, przestrzeganiu pra- 
wa £ walce o zdrowie narodu. W ob- 


radach uczestniczył członek BP Stani- 


sław Kałkus. 


— KW w Skierniewicach ocenit prze- 
bleg kampanii przed X Zjazdem w WOo- 
jewódzkiej” orgamizacji partyjnej. 


—KW W Zielonej Górze omówił za- 
dania członków oraz organizacji I in- 
stancji partyjnych w działalności związ- 
ków zawodowych t rad pracowniczych: 
w zakładach produkcyjnych. W obradach 
uczestniczył członek BP, sekretarz KC 
Tadeusz Porębski. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


14— 15. IV — Przebywał z oficjalną 

.przyjacielską wizytą w 
Czechosłowacji członek _ BP, premier 
Zbigniew Messner. 


14—17. IV - Przebywała w Danii na 

«zaproszenie KC KPD dele- 
gacja PZPR £ zaslępcą członxa BP, sek- 
retarzem KC Włodzimierzem Mokrzysz- 
czakiem. Sde a 5 

by ę w Berlin e XI 

17—21.IV. mazda NSPJ. W Zjeździe 
uczestniczyła delegacja PZPR pod prze 
wodnictwem członka BP, śckictarza Ki KC 
Józefa Czyrka. 

— Sekretarz KC Józef Baryła przeby- 
wał w ZSRR wraz z grupą działaczy par- 
tyjnych i państwowych PRL na zapro- 
szenie KC KPZR. DE ociA przyjął sek- 
AE KC: KFZĘ akók r, Razumow* 

i. : | 
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„Życie Partii” w każdej POP 


„Życie Partii” 'w  nażdej 

w ręku każdego aktywisty opolskiej. 
oseanieacii partyjnej — to nie pro- 
pagandowy slogan, te realny fakt. 
W roku bieżącym stan prenumeraty 
„ZP” wynosi 2507 egzemplarzy. 

porównaniu z rokiem poprzed-* 
nim wzrosła ona o 861 egzemplarzy. 
„Życie Partii” dociera do sekretarzy 
wszystkich podstawowych i oddzia- 
łowych organizacji partyjnych, wesz- 
ło do stałych lektur aktywu par- 
tyjnego całego województwa. Czemu 
należy zawdzięczać tak znaczny 
wzrost prenumeraty w miastach i 


_ wsiach Opolszczyzny? 


Mówi kierownik Wydziału Poli- 
tyczno—Organizacyjnego KW PZPR 
w Opolu tow. Rudolf Golonka. - 

„Zycie Partii” w naszym woje- 
wództwie jest nie tylko prenumero- 


wane i czytane, ale przede wszyst-.. 


kim jest powszechnie wykorzysty- 
wane w codziennej pracy partyjnej 
przez sekretarzy organizacji partyj- 


nych, wykładowców szkolenia par- . 


tyjnego. Nie bez znaczenia jest rów- 
nież fakt, że pismo dość często pre- 


zentuje na swoich łamach problema-- 
tykę naszego województwa. To zbli-. 


ża do niego czytelnika, staje się ono 
popularne i poszukiwane. My ze 
swej strony przypominamy naszym 
towarzyszom o obowiązku prenume- 
rowania prasy partyjnej. 
przedsięwzięć organizacyjnych pro-. 
wadzimy również sondaże dotyczące 


sposobu wykorzystania prasy w co= 


dziennej pracy. Bardzo cenną pomo- 
cą dla aktywu partyjnego są arty- 
kuły „ŻP” dotyczące problematyki 


wewnątrzpartyjnej. Czasopismo, któ- 


re systematycznie tematykę tę po- 
dejmuje, może liczyć na stałego i 
wdzięcznego odbiorcę. 
najlepiej pracujących ' ośrodków 
pracy partyjnej w województwie 
opolskim, który zyskał największą 
ilość egzemplarzy w prenumeracie, 
jest ROPP w Kluczborku. 

Mówi kierownik ROPP, tow. Ta- 
deusz Goliński: 


W rejonie naszego działania 
mamy 164 POP i 43 OOP oraz 
4 instancje stopnia podstawowego. 
W roku ubiegłym prenumerowano 
178 egzemplarzy a w roku bieżącym 
o 100 egzemplarzy więcej. Tczeba 
było na to zapracować. W paździer- 


"POP, 


Oprócz 


Jednym z 
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niku ub. r. na naradzie z sekreta- 


rzami instancji podstawowych i POP 
dokonaliśmy: szczegółowej 
czytelnictwa w rejonie naszego dzia- 
łania przy udziale przedstawicieli 


„Ruch” i poczty. W tej analizie wska- 
zaliśmy na finansowe możliwości za- 
| „Życia Partii” z 
funduszy organizacji partyjnych o- 


enumerowania 


raz ustaliliśmy możliwości poszcze- 
gólnych zakładów. Z, kolei sekreta- 


rze na zebraniach POP spowodowali 


podjęcie uchwały o sposobie prze- 
kazywania tych kwot na roczną pre- 


'numeratę. W listopadzie ub. r. do- 
konaliśmy ponownego sprawdzenia, ' 


na podstawie dowodów wpłat. Trze- 
ba stwierdzić, że z finansowaniem 
prenumeraty prasy partyjnej nie 


mieliśmy żadnych trudności. Fundu-' 


sze będące w dyspozycji POP często 
nie są wykorzystywane. W roku bie- 
żącym zamierzamy także przeprowa- 
dzić podobną kampanię. 

Tow. Tadeusz Goliński, kierownik 
ROPP w Kluczborku ma rozległy 
teren działania i niemały dorobek 
w pracy partyjnej. Cieszy nas, że 
„Życie Partii” uznano tu za ważny 
instrument pogłębienia tej pracy. 
„Zespół Badań Analiz Społecznych 
KW PZPR w Opolu pod kierownic- 
twem socjologa tow. Szymkow- 
skiej—Chudec przeprowadził w br. 


sondaże opinii dotyczących przydat-. 


ności publikacji zamieszczanych na 
łamach „Trybuny Opolskiej” w dzia- 


„łalności partyjnej. To że „Życie Par- 


tii” znalazło się na 3 miejscu w gru- 
pie prasy partyjnej po „Trybunie 
Opolskiej” i „Trybunie Ludu” jest 


dla redakcji dużą satysfakcją. Biorąc - 


pod uwagę, że w świetle deklaracji 
respondentów w grupie periodyków 
„Życie Partii” wysunęło się na miej- 
sce I, jest dla redakcji zobowiązu- 
jące. Charakterystyczne dla tej gru- 
py odpowiedzi jest oczekiwanie kon- 
kretnych przykładów, wzorów do 
naśladowania, które mogłyby być in- 
spiracją do własnych działań. Dzia- 
łania organizacyjne, propagandowe 1 
badania  socjologiczno-prasoznawcze 
składają się na sukces wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w Opolu w 
prenumeracie i czytelnictwie pra- 
sy partyjnej. w tym także „Życia 


Partii". 
MIECZYSŁAW SAMOJLUK 


analizy. 
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Po XIII „Zjeździe BPK 


W czasie żywej dyskusji przed- 
zjazdowej w organizacjach  partyj- 
nych odnotowano 263 tys. wystąpień 
oraz zgłoszono 149 tys. wiiioskKóW 
ij uwag. Duża cześć tych wniosków 
została już pozytywnie załatwiona. 
Liczby te Świadczą o niezwykle sze- 
rokim zasięgu kampanii przedzjaz- 
dowe j. = 

Do Bułgarskiej Pariui Komuni- 
stycznej należy ponad 860 tys. człon- 
ków. W okresie międzyzjazdowym 
stań szeregów partyjnych wzrósł 0 
12,8 proc. to jest o 157837 nowych 
członków. Wzmocniany został robot- 
niczy charakter partii. Robotnicy 
stanowią w tej chwili ponad 44 proc. 
egółu członków partii. 


W centrum uwagi XARIII Zjazdu 
BPK znajdcwały się problemy ra4- 
woju Bugarii w najbliższych 15 la- 
tach. Mówiono m. in. o socjalistyce- 
nym rozwoju społeczeństwa, grun- 
townych zmianach w ekonomice i 
polityce wewnętrznej, kulturze ocaz 
zarządzaniu. Głównym celem jest 
obeonie wdrażanie osiągnięć rewo- 
lucji naukowo-technicznej, rozwój 
socjalistycznej demokracji i coaz 
pełniejsze zaspokajanie maleria|- 
nych, socjamych i duchowych po- 
trzeb narodu. Wiele uwagi poświę- 
coo dalszemu rozwojowi socjaliz- 
mu, współczesnemu rozwojowi spo- 
łecznemu eraz dalszemu pogłębianiu 
więzi między pregramem partń i 
aspiraciami mas pracujących. 


W zakresie stosunków międzyna- 
redowych najważniejszym  probie- 
mem jest utrzymanie pokoju i za- 
chowanie życia na ziemi. Pedkreśla- 
ne wiełokrotnie iż historycznym wy- 
darzeniem w rezweju światowego 
secjalizmu był niedawne zakończony 
KXVII Zjazd KPZR. Wszyswkie te 
sprawy przewijały się w materiałach 
zjazdowych oraz programowym w;- 
stąpieniu sekretarza generakiego KC 
BPK Tedera Ziwkowa. 


Mimo wielu trudności i skompl- 
kowanych problemów partia i naród 
— swierdzono — w ogólnych za- 
rysach wykonały zadania postawio- 
ne przez XII Zjazd BPK. I tak np. 
w latach 1981—-85 nastąpił dyna- 
miczny rozwój spoleczno-sScepodatr- 
czy IL.RB. Dochód naredowy w reku 
1985 był e 20 proc. wyższy aniżeli 
w 1980 a wydajność pracy wzrosła 
edpowiednie e 18,3 pree. W tych la- 


tach zainwestowane w gospodarkę 
naredewą blisko 480 miliardów 
iewa. 


w ciągu najbliższego pięciolecia, 1). 
do 1990 roku zaklada się dalszy 
wzrost dochodu  narcdowego 0 
22—25 proc, wydajmości pracy o 25 
proc., nakładów inwestycyjnych 0 
25—30 procent, energii elektrycznej 
o 25—30 proc., realnych dochodów 
6 12—15 proc. i średniej pliacy © 
2,5—3 proc. średnio roczn:e. 

Obecnie partia i kraj stają przed 
nową rzeczywistością. Szereg Czyn- 
ników. Które poprzednio oddziały- 
wały na wzrost gospodarczy uicsło 


wyczerpawiiu. Dalsza budowa spole- 
czeństwa 


socjalistycznego zalezy «<l 


Prof. dr hab. Bogusław Kędzia 
jest kierewnikiem Wydziału Nau- 
ki, Oświaty i Postępu Tcechnicz- 
nego KC PZPR. 


Podczas kofńcżóncga”  kiedowć XIN Zjazdu Bułgar: 
| skiej Partii Komunistycznej podkreślono, że poprzedza- 
 Jąca zjazd kampania. stała na wyjątkowo wysokim po- 

ziomie organizacyjno- politycznym, pełna ona była wąt- 

ków krytycznych i samokratycznych i stanowiła ważną 

bazę dla prawidłowego przebiegu zjazdu, wniosków i 

uchwał podjętych podczas samego zjazdu. 


wdrażania os.ągnięć rewolucji nau- 
kowo-technicznej, od realizacji u- 
chwał lutowego (1985) i styczniowe- 
go (1986 r.) pienum KC. Jednakże 
realizacja tych uchwał wymagać bę- 
dzie gruntownych zmian w systemie 
zarządzania i planowania oraz szer- 
szego niż dotychczas wykoczystania 
czymmików intensywnego rozwoju 
gOSPOd ar CZegO- kraju. 


Przewiduje się np. w sferze nauki 
gruntowną przebudowę struktury 


organizacyjnej, bazy naukowo-tech- 
nicznej, systemu zarządzania, fom 


i metod stymułowania twórczośc. 
naukowej oraz zapewnienia warun- 
ków szybkiego wgrowadzania do 
praktyki własnych i obcych osiąg- 
męć naukowych. Dotychczas bowiem 


ksiycznych produceniów towarów 
realizujących w praktyce politykę 
gospodarczą państwa. Pracować one 
będę w warunkach działania prawa 
cen i stosunków towarowo-pienięż- 
nych 'a' także przy współzawcdnic- 
twie i konkurencji na rynku wew- 
nętrznym i zagranicznym. Wdraża- 
nie nowego systemu pociągnie za 
sobą opanowanie techniki kompute- 
rowej i wprowadzenie obiektywnego 
systemu informacji gospcdatrczej. 


W polityce BPK sprawiedliwość 
społeczna raz jeszcze na zjeżdzie 
znalazła się w centrum uwagi i 
w godnym miejscu w uchwałach 
zjazdowych. W centrum tej polityki 
znajduje się człowiek. Chodzi o to 
aby stymulować aktywny stosunck 
ludzi do pracy i zaspokajać ich aspi- 
racje do lepszego życia. Problem po- 
lega w tej chwili na przebudowie 
całego systemu płac i nadaniu mu 
większej niż dotychczas elastyczno- 
ści. Generalną linią partii jest stwo- 
rzenie warunków do nieustannego 
rozszeczania socjalistycznej demok- 
racji. Społeczeństwo bułearskie 
wchodzi w jej nowy etap i należy 
stopniowo przechodzić od „władzy 
w imieniu narodu” do władzy „spra- 
wowasiej przez naród”. 

Odpowiedzialność, począdek i dys- 
cypśna — to jedna z mśeodmien- 
nych,  zpolecznych. podstaw życa i 
nikt nie powinien — jak to etwier- 
dzono na zjeździe — liczyć na li- 


„beralizm i „jałkiekolwiek łóżko: 


Strategia 


intensywnego 
rozwoju 


BOGUSŁAW KĘDZIA 


mimo wysiłków i wielu pozytyw- 
nych wyników nauka oderwana była 
od praktyki, od produkcji material- 
nej i działakności w dziedzinie spo- 
łeczne jj. 

W dziedzinie technśki potrzebne 
będzie, jak etwierdzono na XII 
Zjeździe BPK kompleksowe rozwią- 
zanie technologicznego odnowienia 
całego aparatu produkcyjnego i 
przeprowadzenie zmian struktura]- 
nych. Współczesna rewelucja nauko-_ 
wo-techniczna jest przede wszyst- 
kim rewolucją technelegiczną i ist- 
nieje konieczność stworzenia nowe- 
ge ogniwa jakim będzie przepływ 
technologii zwłaszcza w elektronice, 
biotechnologii, chemii. Przy czym 
zwłaszcza w elektronice sprawą pod- 
stawewą będzie współpraca z pań- 
stwami członkowskimi RWPG. 

Doskonalenie systemu zarządzania 
i pianowania powinno odbywać się 
w oparciu o leninowską zasadą cen- 
tralizmu demokratyczego. I tu, jak 
mówili bulgarscy towarzysze, zasad- 
niczym problemem będzie stworze- 
nie socjalistycznych organizacji sa- 
mocządowych, przezwyciężenie wą- 
Skicgo, resortowego podejścia i lik- 
widacja biurokratyzmu. Znaczy to, 
że samorządne organizacje będące 
motorem dzialalności gospodarczej 
powauiy przeksziałcić się w socja- 


zwolnienia z obowiązku bycia praw- 
dziwy obywatelem socjalistycznej 
Bułgarii. 
Poważny zwrełt jaki się powini 
w tej chwili dekenać zależy ed ró 
neści i bojeweści partii, ed poziomu 
Jej kierowniczej roli. W tym etapie 
należy wprowadzać zgodnie z obe- 
cnymi warunkami newe fermy, me- 
tedy i stył pracy partyjnej. Wszakże 
ie kierowniczej rolśs BPK 
kreślano — nie będzie się od- 
boć poprzez umawianie motod 
dyrektywnych, lecz na  dródze 
wzmocnienia naukowego charakteru 
dzalalności centralnych  ocganów 
partyjnych, rozwijania inicjatyw or-. 
ganów i organizacji partyjnych, 
uważnego przysłuchiwanią się opi- 
ndi ludzi pracy. Kierownicza rola 
BPK realizowana będzie przez wzrost 
odpowiedzialności i podnoszenie roli 
podstawowych organizacji partyj- 
nych we wszystkich sferach życia. 
Stwierdzono również na zjeździe, 
Że będzie się dalej umacniać robot- 
niczy charakter BPK. Do zadań nie- 
zwykle ważnych włączono pracę 
z kadrami, dobór kadr oraz ocenia- 
nie kadry nie na podstawie poje- 
dyńczych błędów a według całościa- 
wych wyników pracy. Apciemn prze- 
wijającym się podczas obrad był apel 
o mobilizację wszystkich Sił do wal- 


ki z biurokratyzmnem ale również do 
walki z liberalizmem występującym 
w wielu kolektywach i podstiawo- 
wych oręanizacjach partyjnych. 


Stwierdzone, że rozwój marksl- 
s4ewsko-leninowskiej idcelogii po- 
winien iść w parze z newatorskimi 
peszukiwaniami myśli partyjnej i 
nauk spełccznych, wyrażaniem 
twórczego ducha nauki marksistow- 
sko-leninewskiej i NEPA WADIEM 
w (ym duchu. | 


Problemem szczegolninym i najważ- 
niejszym jest problem pokoju 
i wojny. Nakreslony przez XXVII 
Zjazd KPZR Program Pokoju otwiera 
przed ludzkościa perspektywę wcj- 
ścia w XXI wiek pod pokojowym 
niebem, bez okropności atomowej 
wojny i gwiezdnych wojen. Bułgaria 
udziela zoącego popwcia nowym 
radzieckim inicjątywom odpowiada- 
jacym. marzeniom wszystkich: NALO- 
dów naszej planety. 


Zaakcentowano raz jeszcze na 
Zjeździe iż BRL w dalszym eiągu 
wnosić będzie swój wkład w umoe-. 
nienie jedności i zwawtości państw 
socjalistycznych. Bułgaria fealizować 
będzie kierunki postanowień przyję- 
tych w czasie sofijskiego posiedzenia 
Doradczego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu  Warszaw- 
skiego. Wiele nadziei wiąże się z 


kompleksowym programem nauko- 


wo-technicznym państw członkow= 
skich RWPG przyjętym do roku 
2000. Bułgaria przywiązuje. egronanĄ 
wagę deo rezwoje stezunków wzać: 
jemnych ze wszystkimi państwami 
secjalistycznymi i w dalszym ciągu 
realizewać będzie kurs ma wszech- 
stronną współpracę i sbliżenie ze . 
Związkiem Madzieckim, z KPZR i: 
maredem  tadzięeckim. Odnotowano 
ponadto iż BRL. stoi na stanowisku 
rozwijania na zasadach równych 
„praw i wzajemnej korzyści, współ-- 
pracy z rozwiniętymi państwami ka- 
pitalistycznymi. 


W XIII Zjeździe BPK uczestnaczy - 
ło 136 delegacji zagranicznych re- 
prezentujących pactie komunistycz- 

ne, robotnicze, socjalistyczne, socjal- 
u kia 2n2 oraz ruchy narodo- 
wowyzwoleńcze ze 106 krajów. De-. 
legacji Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej pezewoduiczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Tadcusz Perębski. Wystąpie-- 
nie przewodniczącege pelskiej dele- 
gacji z $rybuny zjazdowej przyjęte ' 


„zostało z olbrzymim ' zainterecsówa- 


miem, a tow. Tadcusu Perębski przy- 
Jęty zestał przez sekretarza genernl- 
nege IKC BPK tow. Tedera Ziwke-. 
wa. Polska delegacja spędziła jeden 
dzień pobytu poza Sofią w okręgu 
Płowdiw gdzie wymieniono  do- 
świadczenia w ocganizatorako-poii= 
tycznej pracy partyjnej oraz wdra” 
Żaniu osiągnięć rewolucji naukowo 
„łechnicznej. Delegacja zwiedziła za-. 
kłady urządzeń pamięciowych cła 
komputerów waz Instytut Fizyki 
Stosowanej. W obydwu tych placów= . 
kach wyrażomo duże zainteresowanie : 
nawiązaniem głębokich kontaktów z . 
odpowiednikami w Polsce. Taką 
chęć oficjalnej współpracy skieroe 
. na przykład do zakładów „B- 
* we Wrocławiu. | 


o XIII Zjazd BPK ważnym me- 
mentem i etapem w budowie socja- 
listycznege społeczeństwa. Zarówne 
w kampanii przedzjazdowej jak t 
w materiałach zjazdewych kierewae 
ne jest de każdcge bulgarskicge ke- 
maunisty zobowiązanie, by w miarę 
swoich możliwości i sił uczestniczył 
w realizacji naukewe-technicznej 
strategii kraju. Jest to problem pe- 
lityczny, preblem wzajemnych sto- 
Sunków i interesów ludzi, wymagań 
wobec innych i wobec siebie, wzre- 
stu podmiotowości, energicznego po- 
pierania nowego postępu przca całe 
społeczeństwo BRI. 
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«Wręczenie nagród 7 
w. konkursie 


„Czym zdobywa się 
zaufanie? 
Jacy jesteśmy 
przed 


- X Zjazdem PZPR” 


w. Mokrzyszczak wręcza dyplom J. Jasińskiemu 


. 23 kwietnia br. w gmachu Komitetu 
Centralnego PZPR odbyła się uroczystość 
wręczenia nagród” laureatom konkursu 
„Czym zdobywa się zaufanie? Jacy jeste- 
śmy przed X Zjazdem PZPR” — zorganizo- 
wanego przez redakcję „Życie Partii” i 
Wydawnictwo „Książka i Wiedza”. Podo- 
bnie, jak w latach ubiegłych, konkurs 
adresowany był do aktywu partyjnego oraz 
do dziennikarzy zajmujących się publicy- 
styką partyjną. 


Przewodniczący jury, rodaktor naczelny „Życia 
Partii” Igor Lopatyński, przypominając zalożenia 
konkursu stwierdził, że jego celem było zachę- 
ćenie szerokiego aktywu partyjnego do zapre- 
zentowania dorobku, stanu. i kondycji partii 
przed X Zjazdem partii. Nadesłane prace sta- 
nowią istotny głos w dyskusji przedzjazdowej 
na temat: jaka jest i jaka ma być partia. Ogółem 


napłynęło na konkurs 40 prac których autorami 


są aktywiści partyjni, robotnicy, nauczyciele, 


dziennikarze gazet i tygodników partyjnych. 


Decyzją jury nie przyznano pierwszej nagrody. 


"Dwie równorzędne drugie nagrody w wysokości 


25 tys. zł olrzymali: KRYSTYNA MAJDA z Ło- 
dzi za pracę: „Powrót z pobojowiska” i JAN 
JASIŃSKI z Warszawy — „Mądrzejsi politycz- 
nie, skuteczniejsi w pracy”. Trzecie nagrody 
w wysokości 20 tys. każda przyznano: RYSZAR- 
DOWI AUGUSTYNOWI z Opola, ANDRZEJOWI 
JĘDRYCZKOWSKIEMU z Buska Zdroju, MIE- 
CZYSŁAWOWI KACY z Radomia i ANDRZE- 
JOWI SZYMKIEWICZOWI z Poronina. Wy- 
różnienia (każde po 12 tys. zł) otrzymali: STE- 
FAN GŁOWACKI z Sycowa, JÓZEF GRO- 
CHOWSKI z Wodzisławia Śląskiego, TERESA 
JACHEĆ z Prudnika, BOGDAN KRAKOWSKI 
x Wrocławia, ANDRZEJ PIĄTEK z Rzeszowa, 
STANISŁAW RYBSKI z Przasnysza i JADWI- 
GA ZDRENKA z Torunia. . | 


Nagrody i wyróżnienia wręczał laureatom kon- 
kursu zastępca członka Biura Politycznego, sek- 
retarz KC PZPR, Włodzimierz Mokrzyszczak. 
Gratulując  luureatom W. Mokrzysaczak podlere- 
Ślił min., że idea * konkursów sprawdza się, 
przynosząc ciekawe rezultaty. Nadesłane prace 


4, 


YOKO 


są interesującym przyczynkiem do odpowiedzi 
na pytanie: jak partia umacnia swe wpływy 
i jak zwiększa skuteczność działania. Kampanię 
przed X Zjazdem charakteryzuje wamożona alc- 
tywność podstawowych ogniw PZPR, konsiruk- 
tywny krytycyzm zmierzający do podnoszenia 
skuteczności polityczno-organizatorskiej 'działal- 
ności partii. Dorobek kampanii przedzjazdowej 
— stwierdził tow. Mokrzyszczak — nakazuje my- 
śleć o koncepcji | haśle kolejnej edycji kon- 
kursu, w którym znajdzie m. in. odzwierciedlenie 
wzrost aktywności PZPR. 


Dziękując w imieniu laureatów Jan Jasiński, 
I sekretarz Komitetu Dzielnicowego Warszaw- 
skiego Węzła Kolejowego zwrócił uwugę, że na- 
grody, które otrzymali autorzy to nie tylko sa- 
tysfakcja dla nich samych, ale przede wszystkim 
dla środowisk w których pracują, a zarazem jest 
to: uznanie dla dokonań i osiągnięć organizacji 


partyjnych. 


Ww unoczystości wręczenia nagród uczestniczyli 
przedstawiciele wydziałów  Ideologicznego i 


Propagandy Komitetu Centralnego PZPR. oraz 
Zbigniew Woźniak — dyrektor Wydawnictwa 
Współczesnego i Ryszard Wachowicz — 7 
„Książki i Wiedzy”. 
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PART p H N 


ROBOTNICZEJ 


Bogactwo rofleksji, atmosfera 
powagi, głębokiej zadumy nad 
stanem spraw dla kraju i oartii 
najważniejszych, a jednocześnie 
dominująca w dyskusjach tro- 
ska o harmonijne łączenie sił 
i zamiarów — tak oto w najwięk- 
szym skrócie określić można at- 
mosferę towarzyszącą zakończo- 
nym już i odbywającym ._ się 
właśnie  konferencjom _woje- 
wódzkim PZPR przed X Zjazdem. 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie 


Znamy już uchwały, wnioski, 
ambitne zamierzenia na naj- 
bliższą przyszłość 25 wojewódz- 
kich organizacji PZPR. Tak oto 
osiągnęliśmy półmetek, ale już 
dziś możemy powiedzieć, że 
wszędzie obserwowaliśmy wyso- 
ką frekwencję, duże zdyscypli- 
nowanie uczestników, sprawną 
organizację obrad. 


We wszystkich konferencjach 
wojewódzkich u:zestniczą człon- 
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kowie kierownictwa partii. 


„Kandydaci na. delegatów na X 


Zjazd otrzymują w głosowaniu 


znaczącą większość głosów. 
Podkreślić trzeba, że mandaty 
delegatów trafiają najczęściej 
w robotnicze ręce, proporcje te 
przewyższają nawet procento- 
wy udział robotników w składzie 
partii. 


W dyskusjach dominuje nurt 
krytyczny, wolny jednak od de- 
magogicznej kokieterii. ldeowa 
dojrzałość partyjnego myslenia, 
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| "Fot. Piotr Nowak 


odpowiedzialności, 
obecna świadomość 
łączenia oczekiwań i nadziei z 
twardymi realiami życia — oto 
główne nurty dyskusji. Omawia 
się w niej dorobek rozmów in- 
dywidualnych, przeprowadzo- 
nych w całej partii. 


poczucie 


Spojrzeliśmy za siebie, na 
przebytą drogę — mogą powie- 
dzieć towarzysze — ale przede 
wszystkim wybiegamy myślą na- 


przód, poszukując sposobów 
rozwiązania radań najpilniej- 
szych. 


Tak ' właśnia wzbogaca się 
Program partii, doskonali Tezy, 
dokumenty, nad którymi pochy- 
lą się uczestnicy X Zjazdu. 


Kronika przedzjazdowych 
wojewódzkich konferencji PZPR. 


Trwa Si dos kampanii przed x Z; uadóm PZPR — konferencje 
wojewódzkie. Konferencje przedzjozdowe wybiorą większość dele- 
| odj na X Zjazd, w proporcji 1 na 1300 ciłonków i kandydatów 
i. W trzech kolejnych numerach „Życia Partii” przedstawimy 


Aer zapis ich przebiegu. 
— (Ocbylła sie wojewódz- 


OV ka konferencja przedzjaz- 
dowa w Białej Podlaskiej, W kon- 
ferencji, kiórej przewodn.czył I se- 
'kretarz RW Czesław Staszezak, u- 
« czestn. czyłi: sekretarz KC Waldemar 
| jrgeń, kierownik Biura Listów i 
dmspekcji KC Marian Kot oraz m- 
nister lIwinictwa. Leśnictwa i Ge8- 
podirzi Żywnościowej Stanisław 
Zięba. Konferencja wybrała Il de- 
dezatów na X Zjazd PZPR. 


:— W Warszawie edhyla się przed- 

zjaziowa konierencja partyjna w 
Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. 
, Przewodniczył I sekretarz KD PZPR 
w MSW Zbigniew Pocheć. W trakcie 
obrad przemówienie wygłosił zastęp- 
cą członka BP, minister Spraw 
Wewnętrznych gen. broni Czesław 
Kiszczak. W konferencji wzięli u- 
„dział m.in. sekretarz KC Józef Ba- 
"ryła, kierownik Wydziału Społecz- 
.„no-Prawnego KC Stanisław Ciesek, 
I sekretarz KW PZPR Janusz Ku- 
basłewiex. Konferencja wybrała 7 
delegatów na X Zjazd PZPR. 


Kuliński. Przemówienie 


PAV, Obradowała wojewódzka 

. konferencja przedzjaadowa 
w Bydgoszczy. W konferencji, któ- 
rej przewodniczył I sekretarz KW 
ZROB wzięłi udział: 
sekretarze KC Hienryk Beduaruki i 
Jóaet Baryta, kierownik Kancelarii 
Sekretariatu KC Begusław Koloduiej- 
cząk, minister Finansów Stanisław 
Nieckarz. Przemówienie wygłosił se- 
krełarz KC |. Bednarski. Konfe- 
rencja wybrała 54 delegatów na X 
Zjazd PZPR. 


— W Warszawie obradowała przed- 
zjazdowa konferoncja partyjna w 
Wojskach Ochrony Pogranicza. Prze- 
wodniczył obradom I sekretarz Ko- 
mitetu PZPR WOP płk Zbigniew 
wygłosił 
zastępca członka BP, minister Spraw 
Wewnętrznych, gen. broni Czesław 
Kiseczak. Wystąpił także dowódca 
WOP, .gen. dyw. Feliks Stramjk 


Konferencja wybrała delegatów na 
X Zjaad PZPR. 


10V — Odbyła się wojewódzka 
konferencja przedzjazdowa 
w Szczecinie. W obradach, którym 
przewodniczył I sekretarz KW Sta- 
misław Miśkiewicz wzięli udział: 
członek BP, wiceprzewodniczący Ra- 
dy Państwa — Kasimierz Barcikow- 
ski, wicepremier — _Wiadysiaw 
Gwiaada, kierownik Wydziału Poli- 
k Aiępogę zanęt KC — Ra- 

złaałera Cypryniak. Podczas konfe- 
rencji przemówienie wygłosił Kasi- 
nałerz  Barełkowski. Konferencja 
wybrała 36 delegatów na X Zjazd 
PZPR. 

— Obradowała wojewódzka kon- 
ferencja przedzjazdowa w Krośnie. 
W obradach, które prowadził I se- 
kretarz KW HMemryk Wejtal uczestni- 


także kierownik Archiwum KC Bre- 
nisław  Syzdek. Konferencja wy- 
brała 17 delegatów na X Zjazd 
PZPR. 


— Obradowała wojewódzka kon- 
ferencja przedzjazdowa w Skiern:e- 
wicach. W obradach, którym prze- 
wódniczył I sekretarz KW Francji- 
ozek Wirski wzięli udział: zastępca 
Eeał tg BP, sekretarz KC Jan Głów- 
czy przewodniczący CKKP Jerzy 
Urbański, wicepremier Zbigniew 
Gertych oraz kierown:k Wydziału ds. 
Młodzieży, Kultury Fizycznej i Tu- 
rystyki KC Leszek Miller, Konfe- 


"rencja wybrała 16 delezatów na X 
Zjazd PZPR. 


"W ramach woda partii 


„1 stwonniotw sojuszniczych, w 1 
westale br. eenialne bomisje re- 
wizyjne PZPR, ZSL i SŚD przegro- 
wadziły w wybranych wojewódzł - 
wach. kontrolę pracy instancji per- 
tyjnych z zespołami i kżubami rad- 
nych. Objęto nią 18 wojewódzkich 
rad narodowych i blisko 180 rad na- 
rodowych stopnia podsiawowego. 


.  Omówienu wyników kontroli było 
poświęcone wapółne posiedzenie or- 
" ganów rewizyjnych PZPR, ZSL i 
_8D, kłóre odbyło się 8 maja w sie- 
 daibie NK ZSŁ. Spońkaniu współ- 
przewodnicayli: Kazimierz Moraw- 
ski — przewodniczący Centralnej 
„Komisji Rewizyjnej PZPR, Mieczy- 
sław Grabek — przewodniczący 
- Głównej Komisji Rewizyjnej ZSL, 
' oraz Adam Langer — przewodni- 
.eaący Centralnej Komisji Rewizyj- 
- nej SD. 

' Zgodnie z wcześniejszymi usale- 
niami prezydiów centralnych Gnee- 
nów rewizyjnych, kontrole prowa- 
"dziły oddzieine zespoły, powołane 
w tym cełu przy wojewódzkich ko- 
misjach rewizyjnych partii | stron- 
w tym samym czasie i ma terenie 
tych samych jednostek administra- 
cyjnych. Szczególną uwagę zwracano 
ma: realizację założeń programowych 
wapółpracy instancji wojewódzkich | 
' stopnia podstawowego perńi «re 
„słwonnicyw z aespolami (żłubani | 
kołami) radnych; formy pomocy im- 


2 ETAT 


*' ferowali Wacław 


sancji dla zadayckć stan organiza- 
cyjny zespołów i kłubów radnych; 
ich aktywność w radach narodowych; 
a także — na realizację międzypar- 
tyjnych ustaleń dotyczących waDO: 
daialania PZPR, ZSL i SD. 


Ceiem  bontroli było ustalenie 
form doskonalenia pracy rad naro- 


dowych i umocnienia ich więzi z in- 


stancjaeni pantyjnymi Jest to o tyle 
istośne, że — jak stwierdził obw:e- 
rający wspólne posiedzenie Mieczy- 
sław Grabek — członkowie PZPR, 
ZSL i SD stanowią 66 proc. ogółu 
radnych w skali krajw. Wywierają 
zatem istotny wpływ na o zósokicć 
„rad narodowych. 


Mimo miezateźniie przeprow adzo- 
nych kontroli — których wyniki re- 
Skoczylas, wiee- 
przewodniczący CKR PZPR, Kazi- 
miesz  lelo,  wiceprzewodn:czący 
CKR SD oraz Mieczysław Marzec, 
wi.ceprzewodniczący GKR ZSL — 


wiele wniosków wyciągniętych praez 


organa rewizyjne było zbieżnych. 
Dotyczy w przode wszysikim aktyw- 
ności radnych parlyjnych. O ile 
w wojewódzkich radach zespoły 
panty jne, kluby SD i kola ZSL dzia- 
"ają na- ogól stosunkowo dobrze, 


e „yje w radach stopnia” podstawo 


wego, .abok działających WZOTOWĄ 3ą 
Ę” as które praktycznie nie. iRŃ- 
'nieją. Wskazywano iakże na: niedo- 
stateczne korzystanie przeż radnych 


(z uprawnień wobec organów śdani- 


nisiracji terenowej oraa na. koniecz- 


' tycznej 


"Narodowych Rady Państwa. 


pość saktywizowania pracy radnych 


w środowisku, w kontaktach 2 wy- 
boncami. 

Podsumowujący. wyniki pos'edae- 
nia Kazimierz Morawski wstaał, iż 
niezależnie od farmulowanych pod 
adresem poszczególnych rad ocen 
krytycznych, wyniki konwoli upo- 
ważniają do wyciągnięcia wniosku, 
że zespoły i kłuby radnych realizują 
ustalenia instancji partyjnych. Za 
ważne zadanie stojące przed partią 
i stronnictwami sojuszniczymi uznał 
konieczność prowadzenia systena- 
pracy instancji partyjnych 
a radnymi Postulował? także konży- 


nuowanie przez komisje rewizyjne 


prac kontinolnych i wykorzystanie 
wyników  przegwowadzonej w. i 
kwartale br. kontrol! do ulepszenia 
współdziałania instancji partyjnych 
i radnych. Tego typu wsnóbpraca 
parui i stronnictw sojuszniczych, 
sdwiendził tow. K. Morawski, sprzyja 
umacnianiu systemu komwoli w pań- 
stwie. 

W posiedzeniu uczestniczyli: Bog- 
dan Królewski --— sekretarz NK 
ZSI., Józet Oleksy -— kierownik 
Biura CKR PZPR,Witold uadoniski 
-- zastępca kierownika Wydziału 


| 'Polityczno—Organizacy inego kC 
"PZPR, Andrzej Lichosik — kierow- 


nik Wydziału Organizacy jno-- Praed- 


'stawicielskiego CK SD oraz Miłosz 


Wilkanowicz — dyrektor Biura Rad 


(omp) 


_ 
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„ycia Parth 
Instytucje . zukłady pracy, 
zioka.jzowane w miastach wo- 
jewódzkich i pozostałych mia- 
stach, w ktorych znajdują się 
siedziby oddziałów RSW. „Pra- 
sa-Książka-Ruch”  zamawiaja 
prenumeratę w tych addzia- 
łach; instytucje i zaklady pra- 
cy aiokalizowane w miejsco- 
wościach gdzie nie ma od- 
działów RSW „PDrasa-Książ- 
ka-Ruch" i na terenach wo- 
jewódznich opłacają 


neraie w urzędach 
wych i u doręczycieli. 


prenu- 
poc4o-: 


Indywidualni  prenumęrate- 
rzy, aam.eszkali na ws i w 
miejscowościach, gdaie nie ma 
eddziałów RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch" 
ratę w wurzedach pocztowych 
i u doręczycieli; prenumerato- 
miastóh — 
siedzibach oddziałów RSW 
„Prasa-Ks:ą żka-Ruch" opłaca-. 
ją prenumerate wyłącznie w 
urzędach pocatoewych nadaw- 
czo-odbiorczych 
dla miejsca zamieszkania pre- 
numeratora. Wpłaty dokonu- 
ję używając biankietu w pla- 
ty na rachunek bankowy 
miejscowego oddziału 
sa-Książka-Rueh". 


„Pra- 


Prenumeratę ae  alecehiem 
wysyłki za granice przyjmuje 
RŚW 


Wydawnictw. uł Tewarowa 
20, 006-958 Warszawa 
NBP XV Oddział w Warsza- 
wie nr 1153-261045-139-11 Pre- 
numerata ze zicceniem wy- 
syłki za granice pocztą zwyk- 
łą jest droższa od Drenumera- 
ty krajowcj © 50 proc. dla 
zieceniodawiow indywidwa|- 
nych : o 186 proc. dia zieca- 
jących ;unstytucji ; zakładow 
pracy. 


Prenurmnerale na kraj i ra- 
granicę na II półrocze br. 
przyjmuje <se do 3! maja 
1986 r. 


Prenumerata wynosi 


kwarta!na = 


płroczna _196 2 


opłacają prenume- 


właściwych 


| „Prasa-Książka-Rueh" 
„ Centrara Kolportażu Prasy ; 


kónta - 


1 


t hma_sa_) 


"nGEi =" 7 


"ich cechą była otwarteść i bezpe-- 


także członków centra'nych 


Przed X Zjazdem PZPR — - rozmowy in indywidualne ._ 


4 


| Realizując postanowienia XXHI - Pienum KC, w całej 


ham za i gi 2 9 R WA, W 


partii, w ramach kampanii przed X Zjazdem przeprowa- 
dzone zostały powszechne rozmowy indywidualne z 
członkami i kandydatami PZPR. Śledząc publikacje pra- 
sowe, informacje i oceny przyjmowane przez przedzjaz- | 
dowe konferencje partyjne, można stwierdzić, że inicja- 
tywa przeprowadzenia rozmów została dobrze przyjęta. - 
' Członkowie i kandydaci wielokrotnie dawali temu wy- 


| raz, stwierdzając, że były one partii bardzo potrzebne 
' | pożyteczne. Często nawet zgłaszano wnioski, aby roz- 
i 


mentem Pracy partyjnej. 


> a IE BM 7. RK AA | 2 m -2- 


Zgodnie z decyzją Komitetu Cen- 
trainego rozmowy przeprowadzały 
zespoły złożone z członków egzeku- 
tyw POP/OOP. Podnosiło to ich ran- 
se i zwiększało odpowiedzialność 
statutowych władz najniższych 
Bniw partii za prawidłowe przepro- 


wadzenie rczmów. Do zaspałtów włą- 
-.. czona członków włudz i 


orgunów 
szczebli, -a 
władz 
party jnych. Wpływało to mobiłizu- 
jące na rozmówców. Było odbierane 
jako gwarancja, że poruszone w roz- 
mowach sprawy i wnioski zostaną 
spożytkowane. W zespołach prowa- 


kontroinych wszystkich 


dzących rozmowy uczestniczyłi dłu- - 


toietni działacze, wcterani ruchu ro- 


SR SEC 55 o zę 4 ę, oma b > 


| mowy indywidualne stały się trwałym, statutowym ele- 


„partii 
o-. 


Na - En A M m 


niostą_ colę. Podkreślić trzeba, „że 
kcytyka miedociągnięć i słabości z 


„reguły wyrażana była z dużą troską 


o jak najlepszą realizację Programu 


swcgo najbliższego otoczenia,,ą tak- 
że do różnorodnych zjawisk -społecz- 
nych o znaczeniu SZETSZYJM. — OgÓL- 


-.nRokrajowym. Pozstywną cechą roz- 
.mów. był sainokcytyczny stosunek qdo- 


własnej postawy i zaangażowania. 
Można z całym przekonaniem po- 


„wiedzieć, że rezmowy były wielką 
pracą pelityezną. Sprzyjały wyja- 
śnianiu Członkóm partii, 


różnych 
probiemów spotcczno-"ospodarczych 


i podtycznych, prowadzeniu - przez - 


BARTŁOMIEJ GĄSIOROWSKI 


botniczegoe, cieszący się szacunkiem 


i zaufaniem w środowisku. Z dużą 


zaritwością i zaangażowaniem pro- 
wadziii rozmowy zwiaszcza 12 mło- 


dymi członkami partii. 


Rozmowy wywołały spory rezo- 
nans w środowiskach działania POP. 
Szczególiym tego wsrazem 
zgłaszanie się bezpartyjnych do ze- 
społów prowadzących rozmowy. 
Przekazywali oni swoje uwagi i po- 
stulaty dotyczące sytuacji w zakła- 
dach, instytucjach, a także co jest 
bardzo cenne — propozycje do pro- 


jektu „Programu PZER” i wnioski 
da Tez Zjazdowych. Zwracali się 
także bezpośrednio ' do członków 


partii z uwagami i probiemami, aby 
ci póruszyli je w rozmowach indy- 
widualnych. Odnotowano również 
przy tej okazji prośby e przyjęcie 
w szercei naszej partii. 


Ze wzęlędu na swój powszechąy 


charakter, rozmowy stały się naj- 
szerszym w estatnich latach senda- 
żem opinii na najważniejsze sprawy 
partii i państwa. Charakierystyczną 


$redniość. Nieskrępowana ich aimo- 
sfera sprzyjała szczerej i krytycznej 
wymianie poglądów i opinii. 


Z przyjmowanych przez konfereń- 
cje przedzjazdowe wniosków z roz-. 
mów wynika, że były one konkretne 
i konstruktywne. Oznacza to, że 
członkowie i kandydaci partii de 
rozmów indywidualnych podeszli x 
dużą powagą 'i zaangażowaniem, r 


poczuciem odpowiedzialności i zro-- 
-zumienierm, 


| że w przygotowaniach 
X Zjazdu rozmowy odgrywają do- 


Barttomiej Gąsiorowski jest s%. 


inspektorem w Wydziale PoXN- 
tyczne-Organirzacyjnym KC PZPR, 


było 


- Kii 


„nić, 


dów pracy i instytucji, 


ków partii, 


zespoły polemik z uproszczonymi, 
fatszywymi, bądź szkodiiwyimi 
gliądami. Miało to wpływ na kształ- 


niu członków: partii, podnoszenie ich 
kuitury politycznej. Dla wielu było 
szkołą myślenia kategoriami ogólno- 
społecznymi. Były też forum bezpo- 
średniej wymiany doświadczeń. 
Zgodnie z założonymi celami, roz- 
mowy indvwidualne pozwoliły po- 
znać opinie i poglądy członków pac- 
wobec najistotniejszych probie- 
mów społecznych, politycznych i go- 
spodarczych kraju, spraw nurtują- 
cych ludzi pracy..Były one również 


.bocatym źródłem informacji © na- 


strojach jakie występują w partii 
i społeczeństwie. Członkowie partii 
otwarcie mówili, ee chcieliby zmie- 
'co im się nie podoba, a ce im 
przeszkadza, ce hamuje postęp, 
sprawniejsze funkcjonowanie zakła- 
własnej or- 
ganizacji partyjnej. Istotnvwm walo- 
rem rozmów była możliwość przed- 
stawienia przez  całonków partii 
swych osobistych probiemów — wa- 
runków mieszkaniowych, sytuacji 
rodzinnej, rozwoju zawodowego 
itp. " 

Pe rezmowach indywidualnych je- 


"steśmy dzisiaj bogatsi e wiedzę e 
_ "stanie partii, 
.] słabości, niedomagań i nieprawid- 


 iródłach naszej siły 


łeweści w pracy POP. Ukazały ene 


„ bowiem wciąż jeszcze nie wykerzy- 


stane rezerwy w dzialalności partyj- 
mej. Zwróciły uwagę na możliwości 
podnoszenia skuteczności i aktywno- 
ści, bojowości oraz ideowości człon- 
wzrostu szercgów par- 
tyjnych. Rozmowy, te także posze- 
rzenie wiedzy 6 postawach, sposobie 
myślenia i działania członków partii. 


„.Wykazały bowiem, że większość 
©rzłonków partii zna obiektywne 
- uwarunkowania społeczno-politycz- 
- nego i gospodarczege rozwoju kraju. 
_lnteresuje się tym ce się dzieje we 


własnym zakładzie pracy. 


Wiele wniosków odnosiło się * 
„dą funkcjonawanią zakładu. pracy, 


4 


po-- 


towanie poczucia reaiizmu w myśle- - 


- XX 


„stwierdzić, 


trznych w partii. 


"organizacji 
wanej większości rozmowy karczyłi 


ii w działa!ności 


wielu członków partii 


załóg. Pozytywnie 
- pszanie, się sytuacji w. kraju, wską- : 
zywano na potrzebę wzmożenia wal- 


„dzania . 


Jednocześnie „Jedńak rozmowy po- | "pracy. rytyce-pońdawano regulacje 


„twierdziły ocenę slormułowanę na. 
Plenum: KC e występowaniu 


jeszcze zróżnicowań w poziomie wie- . 


partii, znajomości jej. programu, 


"statutu, a także sy tuacji społeczno- 
.-ekonomicznej Kraju. Niektórzy nie 


w pełni uświadamiają sobie potrzebę 


„dzy Członków i kandydatów o samej . 


przynależności i aktywności w ma-- 


sowych organizacjach społeczno-po- 


„litycznych i znaczenia tego dla spra- 
„wowania przez partie swej przewod- 
„niej i kierowniczej roli. 


Analizując przebieg rozmów oraz. 


całej kampanii zjazdowej można 
że przyczyniły się one do 
ożywienia  działainości większości 
POP, wzbogaciły formv i metody ich 
pracy. Mialv też pozytywne znacze- 
nie dla umocnienia więzi wewne- 
Osiągnięty został 
postęp w umacnianiu polityczhym 
partyjnych. W zdecvdo- 


się przydzic:aniem 
zaduń partyjnych. 


,-W sposob. wideczay wyłynęły tak- 
ze ną poprawę atmosfery i stesun- 
kow międzyludzkich. w wielu średą- 


and: wid ualnych 


'wiskach i zakładach pracy. -Wyzwe- 
lite te pedecjnowanie przez człenków 


parth i bezpartyjnych wspólnych 
inicjatyw Społecznych i predukcy j- 
nych. Zaktywizowało członków par- 
związków 'zuwo- 
dowyYCii, orzanizacji młodzieżowych, 
sanorządach. so e w śe - 


Trzeba podkreślić, że rozuiowy nie 
miałv charakteru weryflikacyjńego. 
Jednakże dokonywane w ich toku 
oceny wywiązywania się członków 
partii ze statutowych obowiązków 
oraz zadań partyjnych wpłynęły mo- 
bilizująco na postawy, uświadomiły 
konieczność bardziej . rzeteincgo 
przestrzegania norm i zasad człon- 
kostwa partii. 

Niekiedy zespoły przeprowadzają- 
ce zespoły formułowały wnioski 0 
nałożenie kar partyjnych bądź o 
skreślenie z partii. Pod adtesem 
wyróżnia ją- 
cych się swą postawą polityczną 
i zawodową zespoły prowadzące ro0z- 
mowy kierowały wyrazy uznania 
i podziękowania. 

Rozmowy  zaktywizowały pracę 
POP nad rozbudową szeregów par- 
tyjnych. Przyjęto wielu kandydatów 
PZER. Powstały także nowe podsta- 
wowe organizacje partyjne. Przyczy- 
niło się to do utrwalenia pozytyw- 
nych tendencji w rozwoju stanu li- 
czbowego i składu partii. 

I'owszechne rozmowy indywidua|- 
ne, obok przedzjazdowych zebrań 
i konferencji były ważnym elemen- 
tem dyskusji nad dokumentami pro- 
gramowymi X Zjazdu. W poszcze- 
góinych środowiskach rozmowy 
koncentrowały sie na najbliższych 


im sprawach zawodowych i społecz- 


nych. 
W środowisku robotniczym domi- 
nowały sprawy gospodarcze: rozwój 


produkcji, sytuacja ekonomiczna za- 


kładów. problemy. socjalno-bytowe 
oceniając pole- 


ki z  marnotrawstwem surowców 
£ materiałów, przerostami biurokra- 
tycznymi w przedsiębiorstwach. Po- 
wszechnie zwracano uwagę na nie- 


„dostateczną dyscyplinę pracy i niski 
poziom jej organizacji oraz niepełne 


dostosowanie systemów wynaśrca- 
de uzyskiwanych elektów 


. « TOiną, 


prawne i stwarzanie mechanizmów, 
które zdaniem. robotników pozwala- - 
ją na nądmierne bogacenie się sek- 
tora nieuspolecznionego. Wskazywa- 


ne na potrzebę bardziej stanowczega 


usuwania z tego sektora wszystkich 
nieprawidłowości: oraz nieuczciwych 
ludzi. Przedstawiciele środowisk ro- 
botniczych podnosili zwłaszcza spra- 
wę konsekwentnego zwalczania zja- 
wisk patologii społecznej. Zgłaszauna 
postulaty zaostrzenia walki z recy- 
dywistami, chuliganami, nierobami 
itp. Wiele wypowiedzi dotyczyło wa- 
runków życia robotników. Mówiono 
o wziastających kosztach utrzyma- 
nia, pofarszającej się 'sytuacji ma- 
terialnej rodzin robotniczych. Sporo 
uwagi poświęcano też sprawom ide- 
ologicznej działalności partii i jej 
wpły wu na kształtowanie świadomo- . 
ści całego społeczeństwa. 


. Rolnicy koncentrowali się Sadie. zas 


"TOZMÓWw przede wszystkim na pro- 


biemach ' związanych: z produkcją 


jej opłacainością i efektvw- 


„nością "Mówiono 6 niedostatecznyvm 


- zaopatrzeniu wsi w środki produkcji 


r 


'oświatowo-kulturalnych. W.. 


_ roslin, 


— maszyny i narzędzia rolnicze oraz 
nawozy sztuczne i. środki ochrony 
węuiel i materiały budowla- 
ne. Wskazywano na potrzebę więk- 
szej kontroli cen na wyroby prze- 
mysłowe oraz przeciwdziałania nu- 
skiej ich jakości, zwłaszcza maszyn 
rolniczych. Źwracano uwagę na po- 
trzebę szybszej poprawy zaopatrze- 
nia wsi w wodę, rozwoju sieci te- 


? 


lefonicznej, rozbudowy .bazy służy 
zdrowia. Akcentowane. konieczność 
polepszenia zaopatrzenia handlu na 
wsi, rozszerzenią sieci placówek 
rozmo- 
wach przewijała się też troska o lep- 
sze wykorzystanie ziemi. Służyć 
temu powinna między innymi po- 
prawa pracy służb doradztwa rolni- 
czego, wzrostu jakości i terminowe- 
ści świadczonych usług rolniczych. 

W rozmowach z kadrą kierownt- 
czą i inżynieryjno-techniczną domi- 
nowały problemy funkcjonowania 
zakładów pracy i przedsiębiorstw 
w warunkach reformy gospodarczej. 
Jej ogólne założenia są pozytywnie 
oceniane i akceptowane. Krytycznie 
ocenia się zarządzenia wykonawcze, 
które ich zdaniem powodują w kon- 
sekwencji skrzywienia, a nawe 
znaczne odstępstwa w praktyce go- 
spodarczej od idei i założonych 
celów reformy gospodarczej. Svgna- 
lizowano potrzebę większej stabili- 
zacji wszelkiego rodzaju przepisów 
prawnych, zwłaszcza dotyczących 
gospodarki przedsiębiorstw oruz jed- 
nołitej ich interpretacji. Podnoszona 


również problemy poprawy dyscyp- 
"liny pracowniczej. 


Akcentowano też 
potrzebę wprowadzenia skutecznego 
systemu motywacyjnego dla kadcy 
kierowniczej i  inżynieryjno-tech- 
nicznej, który zachęcałby do zwięk- 
szonego wysiłku. między innymi 
w wyniku , znacznego zróżnicowania 
zarobków. 


Członkowie partii — nauczyciele 
koncentrowali się głównie na pto- 
„blemach poprawy bazy oświatowej, 
, wyeliminowania . wielozmianowości 
nauczania, lepszego zaopatrzenia w 
podreczniki szkolne i wyposażenia 
szkół w: pomoce dydaktyczne oraz 
stabilizację programów nauczania. 
Mówiono e potrzebię ustawiczucge 
podnoszenia kwalilikacji przez na- 
UO ich etyce rodowej i od- 


Dokończenie na str. 5 
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Kampania przedzjazdowe jest dlo wszystkich ogniw or- 
ganizacyjnych wojska poważnym sprawdzianem połitycz- 
nej dojrzałości t-: Spraw 

dorwie” prze 
i instancje partyjne. Ale zdają do też dowódcy, oficero- 
wie polityczni oraz etatowi i społeczni pracownicy fron- 
Zdaje go cało kadro zawodowa. 
Dzięki jej zaangażowaniu i wysiłkowi, treściąmi zjazdo- 
wymi przepojone zostało całe iycie wojsko, wszystkie 
.jego poczynania szkoleniowe, "iooewowcee, i gospo- 


sięcy zdają ten 


tu wychowawczego. 


darcze. 


Jak len egzamin wypada? Co zro- 
błłjśmy i-.z jakim skutkiem? Jakie 
doświadczenia zdobyliśmy i jak aa- 
mieraomy je spożytkować? 

«łówne cele | kierunki pracy wy- 
prawadziiiśmy dla Sił Zbrojnych 
a Uchwały XXIII Pienum i wygłe- 
szonecgo na nim przemówienia tow. 
gen. armii Wojciecha Jaruzelskiege 
Gr24.4 „Wttycznych Biura Połitycz- 
necgo K+ P4PR'w sprawie przepzo- 
wadzenia kampanii zjazdowej". 
Wazbozacamy je i inodyfikujemy nie- 
jako n.biegu, zgodnie ze wskaza- 
niami koiejnych pienarnych posie- 
daen Kc PPR, narastającym de- 
świadczeniem i bieżącymi petrzeba- 
mi pracy. politycznej. 

Momwiqc ogolnie, kampanię przed- 
ajazdaową „rozwijamy na dwóch 


waajelnnie pr zenikających me plłas2- . 


CŁUARACH. 

Po pierwsze -- na płaszczyźnie po- 
btreano-orzanizacyjnej).,  Szłe du 
złownie o 4abewnienie zebraniom 
r koenuferenciom partyjnym wyisokie- 
Ke nozidmiie merytorycznego i erra- 
nizaćsjincjzo:, Sałg: © rozwinięcie go- 
rącej, mąurej eyskusji nad projek- 
fawr. zinzdowych Gokumentów, e 


* wybor wartościcwych de!ezatów na 


konieren:je wyższych szczebli ji 
X Aazd oraa o stworzenie kiimatu 


de Szezerych rozmów jiAadywidua|!- 
nych z człokamni i kandydalami 
partii. 


Fe drugic — na plaszcayżnie pro- 
pazandowo-wychowawczej. Celem 
działań "w tym  aakresie jest 
doprowadzenie do świadomości 
żolnierzy nrogramowych zadań par- 
t%.; uzyskanie dła nich powszech- 
ncko ponparecła. I na tej kanwie 
umacnianie socialistycznej mora!no- 
8x), kształtowanie rzetelnego stosun- 
ku do newinności służbowych, uszja- 
chetnianie stosunków  międzyluda- 
kich, wrvzwalanie społecznej aktyw- 
ności w poszukiwaniu nowatorskich 
rozwinzańr probiemów życiowych, w 
awalczaniu zła, w upowszechnianiu 
wszystkiero, co w Życiu żołnierskich 
kotleytywów dobre, prawe, sziachet- 
ve. 


W atmosferze 
partyjnej szczerości 


Od początku kampanii przedzjna- 
dowej do dnia dzisiejszego na obu 
płaszczyznach wykonaliśmy poważną 
pracę. Żywe, dociekliwe, częste nie- 
konwencjonaine były zebrania pe- 
nad trzech tysięcy podstawowych 
orząnizacji partyjnych wojska. Bar- 
dzo często były to zebrania otwarte, 
uczestniczyli w nich bezpartyjni żoł- 
nierze zawodowi, aktywiści ZSMP, 
cz!onkowie związków zawodowych i 
Organizacji Rodzin Wojskowych. 
Dyskusja nad projektem Programu 
P4PR i Tezami Zjazdowymi była 
swoistią ogolnowojskową debatą e 
żywotnych sprawach Polski, jej dy- 
lematach rozwojowych, trudnych re- 
aliach ekonomicznych i społeczno- 
-poltyeznyeh, e zagrożeniach wew- 


nętrznych ł zewnętrznych. Bardzo 


cenne było to, że nie rozważano tych 
kwestii w ogóle, a w kontekście za- 
dań stojących przed pododdziałami 


Gen. bryg. pref. dr hab. Lesław 


Wokhńasik jest 
GZP WP. 


MA ZYCIE PARTII 


zastępcą  Saofa 


jałania. gd „paru mie- 
" wszystk ««organ'zacje 


i oddzialanii. Debstowańć nad- „de 
skonaieniem dowodzenia i 
systemu wychowania i szkolenia, 
bardziej efektywnym „gespodarowa- 
niem majątkiem wejskowym, utywa- 
tanienm w środowiskach żolnierskiebk 
socjalistycznego ładu mora:nego. 
Te kweżlie : 
pedczas indywiduainych  rezamów 
partyjnych. Objęto nimi wszystkich 
bea wyjątku «ałonków i kandydatów 
perlii. Na różnych saczeblach pre- 


'wadziły je statutowe wladce. Były 


ene swoistym przegjiądem party jne= 
go potencjału w SHach Zbrojnych. 
Dostarczyły bogatej wiedzy 0 RA > 
strojach i oczekiwaniach społecz- 
»ych, 


dominowały takie 


e niedostatkach w pracy i 


EA informacje polityczne, od- 
czyty |lektorskie, Dni Żolnierskich 
Spotkań, wojskowe środki masowe- 
go przekazu w postaci gazet i pe- 
riodyków centralnych i okręgowych, 
redakcji w Polskim Radiu i Tele- 
wizji, redąkcje materiałów szkole- 
niowych i propągandowych. Cały ten 


system, oddziałujący na wszystkich 
pracowników cywilnych - 


żołnierzy, 
wojską i rodziny wojskowych, prze- 
sycony został treściami złjazdowymi. 
Działalności tej przyświecają trzy ce- 
le: pe pierwsze — pogłębić znajo- 
mość realiów kraju | wszystkich u- 


-warunkowań naszej sytuacji: pe dra- 


.głe — dostarczyć ludziom niezbędnej 
wiedzy potrzebnej do kompetentne- 
ge udziała w wypracowywaniu pro- 


gramu rozwoju Polski; pe trzecie 


— pomóc środówiskom wojskowym 
„w określeniu własnej roli w reali- 
zacji zadań spełeceano-gospodarczych 
i politycznych. Końcowym  tege 
etrkiem powinien ' być jakościowy 
„warost wszystkich składników goto- 


„wożeł: bojowej wojska, a więe jezo 


"stanu moralne-politycznego, dyscyp- 
Hny służbowej, szkolenia, sprawno- 
$ci w działaniu dowództw. i sztabów. 
pododdziałów i oddziałów. 
m szkoleniu ldeowo-polity 

- prepagandzie nańawiliśay ge 
„gównie na pepułaryzację treści pro- 
jektu Programu PZPR i Tez Zjaz- 
dewych. Wyszliśmy bowiem 2 xało- 
'genia, że dokumenty te już na etapie 


Przed | | X Zjazdem ii PR 


LESŁAW WOJTASIK 


ełużbie oraz sposobach ich przezwy” 
ciężania. Rozinowy były krzepiące 
dla ebu siron. Władzom partyjnym 
pozwoliły sie  zorvientować,. jak 
cibrzymi potencjał ludzkiej. energii 
1 wali skutecznego działania tkwi 
w erganizacjach, którymi kierują. 
Czlonkom partii dawały satysfakcję 
z dobrej roboty i społecznikowskiej 
postawy, poawalały iepiej poznać 
siebie i opinie innych © sobie. Był 


-0 saczery. życzliwy, ale także kry- 


tyczny dialog o tym jak partia i 
wszyscy jej członkowie powinni 
działać, aby skuteczniej wpływać na 
rozwiązywanie trudnych problemów 
shizbowych i społecznych. 

Tak więc, z inspiracji organiaacji 
partyjnych i przy dominującym 
udziale ich członków, na zebraniach, 
w egzekutywach i komitetach, a 
także na konferencjach, w atmosfe- 
raze szczerości i krytycyzmu, od mie- 
sięcy toczy sie wojskowa debata 
przedzjazdowa. Warto podkreślić, że 
idzie nam w niej nie tylko o uzy- 
skanie werbainej zgody na zapropo- 
nowane przez centraine władze par- 
di kierunki dalszego socjalistyczne- 
ge rozwoju Polski. O stokroć wałż- 
mniejsze jest wyzwolenie społecznej 
aktywności żołnierzy, sprawienie a- 
by czynnie uczestniczyli w wypra- 
cowywaniu programu, by go uznali 
aa swoj i wspierali jego realiaację 
wydajną pracą i służbą eraz dojrzałą 
ebywateiską postawą. 


Na froncie 
ideowo-politycznego 
wychowania 


Dysponujemy w wojsku szeroke 
rozbudowanym 1  erganizacyjnie 
sprawnym systemem  szkoleniowo- 
-wychowawczym i propagandowe- 
-imformacyjnym. Tworzą go różne 
formay szkolenia partyjnego | pełi- 


l siłach zbrojnych 


projektów zawierają bogate treści 
poznawcze. Studiując je, formułując 
wobec nieh uwagi | propozycje, 
uczymy się polskiej rzeczywistości, 
aglębiamy problemy czekające na 
rozwiązanie zarówno w sferze go- 


spodarczej, jak i społeczno-politycz- . 


nej. Są przecież te dokumenty opi- 
sema faktycznego stanu rzeczy w 
Polsce lat osiemdziesiątych, sporaą- 
dzonym według współczesnych kry- 
4eriów  marksizmu-leninizmu. Są 
synietyczną oceną dotychczasowych 
dokonań, w wielu punktach skory-. 
gowaną pod wpływem doświadczeń 
ostatnich lat. Są swoistym rejestrem 
społecznych nicpokojów i oczekiwań 
oras możliwości ich spełnienia. Są 
wreszcie prognozą rozwojową do 
końca bieżącego stulecia. Zawierają 
duży ładunek wiedzy teoretycznej 
i wyprowadzonych z niej wskazań 
praktycznych ukierunkowujących 
daiałalność partii państwa i społe- 
czeństwa. Zawierają zestaw potrzeb 
i rejestr możliwości ich urzeczywist- 
nienia, pokazują od czego, od jakich 
czynników wewnętrznych i zewnę- 
trznych zależy nasza praysałość. By- 
łoby niewybaczalnym błędem, £dy- 
byśmy tego olbrzymiego ładunku 
wiedzy i wartości ideowych nie wy- 
korzystali w działalności kształce- 
niowej i wychowawczej. 


Działalność szkoleniową rozpoczę- 
liśmy od przygotowania do niej 
kadr. Tak więc kierowniczą kadrę 
instytucji centralnych MON oraz 
okręgów wojskowych, rodzajów Sił 
Zbrojnych i akademii wojskowych 
zapoznaliśmy na konferencjach ide- 
ewo-teoretycznych z merytoryczny- 
mad 1 organizacyjnymi założeniami 
kampanii przedzjazdowej. Podczas 
zajęć teoretyczno-metodycznych a- 
paratu partyjno-politycznego dysku- 
towaliśmy nad społeczno-polityczny- 
maż i któeowo-wychowawczymi celami 


© 


kampanii przedziazdowe: oraz nud 
weziow; nn założeniami precktn 
Prozramu PZPR i Tezamni Zjazde- 
wymi. W pierwszym kwarlaie br 
przeprowadziiisny (zy regiuna'ne 
narady kierowników grup szko.eria 
po:itycznego, poświęcone doskonan:e- 
niu pracy ideowo-wycheowawczej w 
toku przyvotowań do X Zjazdu pa - 
di. Także kursy instruktorsko-niec- 
todyczne kierowników grup szko'e- 
nia bo:ityczneso a więc tych ktorza 
bezpośrednie kształcą i wychowują 
zołnierzy. poświęciliśmy: omowieniu 
podstawowych / założeń ' projektu 
Programu PZPR i Tez Ziazdowych 
oraz wniosków: wynikających SE. 
kampanii przedzjazdewej. | i 
Programy 'szkoienia part:jnegv i 
powszechnego szko:cnia poentycznegu 
wzbcgsacjiśmy w roku bieżącym 
e zagadnienia zawarte w projektach 
oprzedzjazdowich dokomentów.  Frm 
sprawom. poświecamy wieće uwasi 
w działaności informacy heo-wYyjJa- 
śniajacej W ramach bni Żolnier- 
skich Sobtkań, w której uczestnrta 
iektorzy spożrod kierowni:zej Kair" 
wojska. przedyskutowano Z żołbnie- 
rzami uwarunkowana bianiu Spe- 


łecano-cospodarizego rezweohi kraju. 


wnioski z XII] Centralnej Nara 
Racjona:nego Gespodarowama u 
Zhrejnych, wezliowe treści projek- 
tów przedzjiazdow:ch dokumentów. 
prob'emy beznieczenstwa i obronna 


ści kraju w kontekscie drnkunski 


praedzjazdowej. 
bywają się wieczory pytan 1 odne- 
wiedzi oraz rozmaiie konkursy ana- 
jomości probiemaiyki  złazdowe;. 
Wartość tych inicjatyw na tym po- 
lega, że ich pomysłodawcami i wy- 
konawcami są sami żołnierze. naj- 
cześciej aktywisci ZSMPD. a więc re- 
aizuje się tu cenna idea pedazopiki 
socjalistycznej -—-  samowychowa- 
nie. 

W systemie pracy propagandowo- 
informacyjnej wazną roię spełniu)ją 
wojskowe środki masowej informa- 
cji, to jest prasa, radio, teiewizja 
I film. Działają operatywnie, do'ie- 
rają do szerukicgo kręgu odbiorcow. 
Informują e tym, czym żyje kraj 
ł wojsko. W publicystycznych feor- 


mach podejnują probiemy tgospo- 
darvcze, społeczne i po.ityczne. Insjn- 
rują wartościowe akcje zwi:jzane 
z usprawnianiem szko!enia, rozwe- 


jeny ruchu racjonalnego gosbodaro- 
wania i pohudzaniem społecznej ak- 
tywność? w rozwiązywaniu iurob.e- 
mów życia i bytowania w pododdaia- 
łach 1 zarnizonach. 


Kampania przedzjiazdowa piaebie- 
ga w warunkach ostrej wa:ki po- 
litycznej. Toczy się ona na wszyst- 
kich płaszczyznach życia społecznero 
i państwowego —- w sferze ideo:ozii, 
polityki, gospodarki. Ma zasień rie- 
balny, międzysystemowy i wewnę- 
trzny, rzec można — czysto polski. 
a nawet regionalny. Przeciwnikow! 
politycznemu spod znaku rożnych 
imperialistycznych ośrodków dvwer- 
sji ideoloricznej idzie o zdrskredY- 
towanie socjalizmu, zahamowanie 
postęńowych przemian w. świecie. 
Bogactwa teoretycznych i pelitycz- 
nych przemyśleń na ten temat, zlę- 
bokiej anaiizy procesów rozwojo- 
wych oraz sprzeczności i zagrożeń 
występujacych we. współczesnym 
świecie dostarczył XXVI! Zjazd 


W jednesikach od- 


mm. uu ... <w 


Najtepsze 
ne jest działalnościa PArlyjRĄ. 


KPZłŁ W pracy 
pagandowo-mformacyjnej czerpiemy 
1 tege dpbrobku. Upowszechniąnie 
treści wypracowanych na zjeździe 
radzieckich komunistów, które prze- 
cieź żywotnie interesują naszą partię 
i polskie spoleczeństwo, jest ważnym 
wątkiem kampanii przedzjazdowejł 
prowadzonej w Siłach Zbrojnych. 
Wojskowy front ideowo-politycz- 
nego wychowania. który przedstawi- 
tera tu w bardzo skrólowym zarysie, 
jest szeroki i aktywny. Gdyby po- 


kusić się 6 podsumowanie tego, .o . 
robimy w zwiąfk 4 X * wawa 
PZPR. to naieżaloby powi eć tak: 


prezentujemy pogłębiona Nółyty wią 
wykładnie polityki partii | zapropo- 
nowanęgo przez nią projcktu pxro- 
gramu rozwoju Polski. szczerze 
przedstawiamy trudności i dyiematy 
piętrzące się na drodze kraju do 
przyszłości, demaskujemy prawdzi- 
we moirwy oszczerczej propagandy 
przeciwników socjalizmu zarówno 
zewnętrznych. jak i wewnętrznych. 
A wszystko te robimy po to, abxr 
żolnierz świadomy był wyzwań 
przyszłości, szans jakie ona nam 
daje, trudriości, które musimy poko- 
nać -.oraz zagrożeń, które polityka 
imperializmu i-jego różnej maści 8o- 
juszników stwarza dia pokoju i na- 
szego narodowego bezpieczeństwa. 


-Wymierne rezultaty 
społecznej aktywności 


Prazne przypomnieć słowa wypo- 


wiedziane przez tow. gen. armii 
Wojciecha Jaruzelskiego na XKV 
Plenum KC PZPR: „Musimy ciągie 


sprawdzać, czy dosyć dzieje się do- 
brego, czy idziemy do przodu, osią- 
gamy postęp współmierny do rzeczy- 
wistych możliwości (...). Każda spra- 


4 


wa dobrze, sprawiedliwie rozwiąza- 
na zrobi dla naszej wiarygodności 
więcej niż najpiękniejszy transpa- 


rent.” 

Odczytujemy to jako wskazanie 
żeby nie tylko mówić o potrzebie 
usprawniania naszych działań, ale 
żeby te działania rzeczywiście i już 
teraz usprawniać. Dotyczy to 
wszystkich dziedzin życia. Większy 
jest pożytek z racjonalnego gospo- 
darowania niż z mówienia o nim. 
Lepiej budować mieszkania niż roz- 
prawiać 0 potrzebie budowania. 


Sprawiedliwie załatwiać ludzkie 
sprawy niż nawoływać do respek- 
towania zasad socjalistycznej spra- 
wiedliiwośc: 

W tym kontek ście uznaliśmy, że 
praktycznym miernikiem skuteczne- 
ści pracy ideowo-wychowawczej i 


szkoleniowej i pro- . 


ich ogniwa służbowego, 


rezultaty osiąga się t1wówczas, kiedy działamie służbowe wspiera- 


propagandowo-informacy jnej w 
karapanii przedzjazdowej będzie u- 
zyskanie przez wojsko wyższych 
wskaźników we wszystkich dziedzi- 
nach życia i szkolenia. Czy mamy 
takie mierniki, czy są już symptomy, 
że ten zamiar się powiedzie? 

Otóż na te pytania można odpo- 
wiedzieć twierdząco. Miarą aktyw- 
ności społecznej żołnierzy, którą 
udało się nam wyzwolić, jest po- 
wszechiiy czyn zjazdowy, zainicjo- 
wany po jednostkę zmechanizo- 
waną Siąskiego Okręgu Wojskowe- 
g6. Obejmuje on wiele świadczeń 


'1 prac społecznie użytecznych na 


rzecz wojska i środowisk cywilnych. 
Dotyczy uczestnictwa w ruchu przo- 
downictwa i współzawodnictwa, u- 
sprawniania toku szkolenia i służby, 
wynalazczości i racjonalizacji. Żoł- 
nierski czyn zjazdowy na rzecz spo- 
łeczeństwa dotyczy ochrony zdrowia, 
pomocy szkale, wsparcia rolnictwa 
i ekologii, budowy dróg i mostów, 
porządkowania miast i osiedli. Przy- 
nosi więc wymierne wartości, przy- 
czynia się do rozwiązywania konk- 
retnych problemów w koszarach i 
poza nimi. 

W toku dyskusji przedzjazdowej 
w instytucjach wojskowych, szta- 
bach i oddziałach, w nowym duchu 
rozwiązuje się już konkretne zagad- 
nienią dotyczące przyszłości wojska. 
Krystalizują się koncepcje systemo- 
wego doskonalenia dowodzenia i 
kierowania w związku z obecnym 
i przewidywanym w przyszłości po- 
stępem naukowo-technicznym. Do- 
skonali się programy szkolenia 
wojsk, wypracowuje sposoby kształ- 
cenia młodych kadr oficerskich, 
które dojrzałość zawodową i kierow- 
nicze stanowiska w wojsku osiągać 
będą w pierwszych latach, XXI wie- 
ku. Lektura projektów dokumentów 
zjazdowych inspiruje do gospodar- 
skiego myślenia o własnym gospo- 
darstwie — pododdziale i oddziale. 
Kadra i żołnierze służby zasadniczej 
wrażliwsi są na wszelkie zło, na na- 
ruszenia porządku i dyscypliny, na 
odstępstwa od socjalistycznych zasad 
moralnych. 

To tylko niektóre, sygnalnie od- 
notowane symptomy konkretnych 
rezultatów pracy wychowawczej o- 
statnich miesięcy. Wyzwolona w 
kampanii przedzjazdowej aktywność 
społeczna stanowi dobrą podstawę 
do przekonania, że gdy nastanie czas 
formułowania zadań płynących ze 
wskazań X Zjazdu PZPR — potra- 
fimy trafnie je określić dla Sił 
Zbrojnych jako całości i dla każdego 
party jnego 
i społecznego. | 


często poruszano sprawy 


ze 4. 3 


Dokończenie 


powiedzialności za świadoniość naię- 
dego okonia. Podkześłone ko- 
nieczność praktycznego urzeczywist - 
nianią idei jednolitego frontu wy 
chowawczego, współpracy szwoły £ 
rodzicami i organizącjami uałodzie-. 
żowymi. Wiela rozmówców przeja- 
wiało troskę e socjalistyczny cha- 
rakter szkoły, e wychowanie rmło- 
dzieży w duchu świeckości i patrio- 
tysmu. W rozmowąch powszechnie 
nawiązywano do sytuacji socjalno- 
-bytowej nauczycieli, a zwłaszczą 
obowiązujących w oświacie zyste- 
mów wynagradzania. 


Członkowie partii w środowiskw 
szkół wyższych i placówek nauko» 
wych skupiałi się w swych wypo: 
wiedziach przede wszystkim na pro- 
blemach funkcjonowania macierzy- 
stej uczelni lub placówki naukowej, 
perspektywach rozwoju nauki. 
Wskazywano, że funkcjonujący sy- 
stem wykorzystywania efektów ba- 


dań naukowych w sferze praktycz- 


nych zastosowań jest mało efektyw- 
ny. Postulowanoe usprawnienie prze- 


"pływu informacji naukowej — kra- 


jowej i zagranicznej, zwiększenie 
środków na zakup nowoczesnej apa- 
ratury de laboratoriów badawczych 
i dydaktycznych. W trakcie rozmów 
związane 
z pracą ideowo-wychowawczą wśród 
młodzieży akademickiej oraz działal- 
nością uczelnianych organizacji par- 
tyjnych. Proponowano, aby zwięk- 
szyć wymogi ideowe wobec nauczy- 
cieli akademickich i konsekwentnie 
egzekwować przestrzeganie zasady, 
że każdy nauczyciel realizuje proces 
dydaktyczny. zgodnie z polityką pań- 
stwa. 

- Partyjni działacze i twórcy kul- 
tury podnosili w rozmowach proble- 
my upowszechniania kultury i roz- 
woju jej bazy materialnej. Z nie- 
pokojem mówionę o stopniowej lik- 
widacji i degradacji wiejskich klu- 
bów, stanowiących obecnie w zasa- 
dzie jedyną bazę dla działalności 
kulturalnej w środowiskach wiej- 
skich. Z obawą mówiono o syłuacji 
w  Środowiskach robotniczych, w 
których tradycyjny miecenat związ- 
ków zawodowych nad upowszech- 
nieniem kultury jest obecnie sym- 
boliczny. Z goryczą niekiedy akcen- 
towano zanikanie wychowawczej i 
kulturalnej roli zakładu pracy. Wy- 
rażano konieczność poszukiwania 
nowych, atrakcyjnych wzorców u- 
czestnictwa w życiu kulturalnym 
różnych grup społecznych. 

Do najczęściej podnoszonych te- 
matów przez członków partii pracu- 
jących w urzędach i fastytucjach ad- 
ministracji państwowej, należały 
problemy dotyczące poprawy obsługi 
obywatela. Uwypuklano potrzebę 
doskonalenia zawodowego pracowni- 
ków w zakresie obowiązującego pra- 
wa, kształtowania wysokiego presti- 
żu pracownika administracji państ- 
wowej. 

„Młodzi członkowie partii najczę- 
ściej podnosili w rozmowach proble- 
my poprawy warunków startu ży- 
ciowego i zawodowego, przyśpiesze- 
nia rozwoju budownictwa micszka- 
niowego i stworzenia preferencji 
w tym zakresie dla młodych mał- 
żeństw. Postulowano potrzebę sko- 
dyfikowania i uproszczenia przepi- 
sów . budowlanych, uregulowania 
przydziału i uzbrojenia terenów. 
Młodzi rozmówcy wskazywali na 
wiele barier utrudniających rozwój 
i uzyskiwanie należytej pozycji mło- 
dzieży w życiu gospodarczym i spo- 
łecznym zakładów i środowisk. 
Stwierdzano potrzebę rozwoju 


rożcaCz: GE POP a AE RZY, 
ZSMDP, zwłaszcza w zakresie pracy 
* ideowo politycznej. udostępniania . 
ołom ZSMP paztyiuych materiałów . 
i kiielaza” - informacyjny 
przejmowanie _ obicki ; Rosiaiów 
-. partyjnych nad: młodymi pracowni- 
„kami w celu. pozyskiwania ich w. 
szęregi organizacji „młodzieżowej £. 
pąttyjnej. | 
W "rozmowach wśród emer ytów 
i rencistów dominowały ich sprawy 
socjalno-bytowe, w tym zwłaszcza 
dotyczące emerytur i rent tzw. stą- 
rego portfela. Stwierdzano, że osoby 
pobierające tego rodzaju Śświadcze- 
nia najbardziej odczuwają skutki in- 
fiacji. © wysokości renty i emery= 
tury nie powinien — ich zdamiem 
— decydować czas, w jakim odeszli 
na emeryturę lub rentę. Starsi wie- 
kiem członkowie partii mówiii e 
uchylających się od pracy, yar 
żyje się lepiej niż pracującym, da 
wyraz swemu wyczuleniu na zją 
ska patologii społecznej, domaga c 
się prowadzenia z nimi energiczniej- 
„szej i skuteczniejszej walki. i 


Szerokim wątkiem prowadzonych 
Tozmów 


alizacji przecz erganizacjo partyjne 
jej przewedniej i kierowniczej reli 
w średewiskach dałałania, a także 
masowych erganizacjąch społccznę- 


wano na potrzebę uwtrzymywanią 
skich kontaktów władz PoE 


pozycji POP w zakładach pracy, RA 
wsi, w osiedlach 

Krytycznie odnoszone się do — zda-- 
niem rozmówców, nazbyt Śr 
wanej sfery programowania i spra” 
wozdawczości w partii, wpływajęe 
cych ma biurokratyzację jej pracy. 
Częstym tematem były zaga 


politycznej amr 
sprawy należytego spożytkowania w 
pracy partyjnej doświadczenia za- 
służonych działaczy, emerytów i re» 
ncistów. Liczne wypowiedzi dotyczy» 
ły potrzeby doskonalenia szkolenia 
w partii oraz informacji wewnątrz= 
partyjnej. W rozmowach często też 
powracał temat wysokości i zasad 
obliczanią składek partyjnych. 
xk 

Zgodnic z wytycznymi Biura Pe- 
litycznege KC PZPR informacje 
e majważniejszych opiniach, uwa- 
gach i wnioskach wynikających x 
rozmów indywidualnych były oma- 
wiane na przedzjazdowych zebra- 
niach POQP/OOP, oceniane na ple- 
narnych posiedzeniach komitetów 0- 
raz przedzjazdowych konferencjach 
partyjnych. Sugestie i propozycje 
zgłaszane przez członków i kandy- 
datów partii w toku rozmów są ana- 
lizowane i wdrażane do pracy par- 
tyjnej przez właściwe komitety. 
Część, wniosków z rozmów zostanie 
wykorzystana przy formułowaniu 
programów działania na następną 
kadencję, które będą przyjmowane 
przez pozjazdowe zebrania i konfe- 
rencje sprawozdawczo-wyborcze je- 
sienią 1986 r. 
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Szuk 


Przebicg przedzjazdowej konfe- 
rencji PZPR w Zakładach „Cegiel- 
skiego” w Poznaniu jasno uzmysła- 
wia jak trudnym, ale i niezbywal- 
nym zadaniem społeczności zakłado- 


wych jest dziś szukanie swojego 
miejsca w rozwiązywaniu proble- 
mów rozwoju kraju, Naturalne 
zresztą, że w okresie przygotowań 
de X Zjazdu uwaga zakładowych or- 
ganizacji partyjnych skupia się 
przede wszystkim na tej sprawie. 
Pytanie, z jakim skutkiem? 

Na wsiępie odnotujmy, że u „Ce- 
gielskiego” szukanie drogi w przy- 
szłość zaczyna się w 
niezłej sytuacji W minionych 3 ła- 
tach uzyskiwano tu pozytywne wy- 
niki w niemal wszystkich dziedzi- 
nach. Każdego roku wzrastała pro- 
dukcja i „jej sprzedaż, na przyzwo- 
itymo poziomie kształtował się e€ks- 
port peznodradi, a i ogólna rentow- 
ność produkcji, malało „zatrudni 
1 wzrastała wydajność pm 
także średnie wyn. 
ciaż nader wolno. 


i zę Z” Wieści. I 


która owocuje wyraźnie widoczną 
odbudową siły, wpływów i autory- 
tetu zakładowej organizacji partyj- 
nej. 

— Okres od IX Zjazdu — mówił 
na konferencji I sekretarz KZ An- 
drzej Komosiński — był wielką 
pró>ą dła nas wszystkich. Pokóna- 
liśmy to, co najgorsze. Wyszliśmy 
zahartowani i przeświadczeni, że nie 
jesteśmy sami, że mamy soójuszni- 
ków. Potwierdzeniem jest osiągniety 
stopień integracji załogi. Kurs po- 
lityczny obrany przez KC zdał cę- 
zamin. Ze zwiększoną mocą konty- 
nuujemy go w roku X Zjazdu. To 
z pewnością zaowocuje. 

Taki oto jest tu punkt wyjścia do 
dyskusji o przyszłości. Z referatu 
egzekutywy, w którym przedstawio- 
no przebieg przedzjazdowych zebrań 
partyjnych i rozmów  indywidual- 
nych, odnotujmy przede wszystkim, 
że w ocenie załogi 


stronnie ujmuje wszystkie problemy 


życia politycznego i spoałeczno-go- - 


spodarczego, właściwie akcentuje 


miejsce partii w systemie Społece> 
gospodarczym. 


czas nymi 


Tej ocenie towarzyszy troska o re- 


tym  alizację założeń programowych. Ma 


czesne. maszyny. Dodajmy jeszcze, że 
w ciągu 3 lat unowocześniono tu aż 


„Cegial- 


wychodzenia z kryzysu” i nieźle od- 
uaęBie się w reformowanych zasa- 
ORO OPDOCZO EWA Z pewnością 


i r bd a 
dojrzałość .. „Cegielszczak Z 
pewnością duże. znaczenie miała 
nagłócaę inicjowana praca partyjna, 


PO"NRZ | 


ona źródło w trzeźwym widzeniu re- 


.  aliów, ' zwłaszcza dzisiejszej goSpo- 
darki, ale i postaw. W przedzjazdo- 
_ wej dyskusji w „Cegielskim”, a i na * 


samrej konferencji, znalazły wyraz 
— często nader krytyczny — liczme 
bolączki, ograniczenia, dylematy 
rożwojowe, widziane zarówno w 


skali całego kraju jak i zakładu: Za-- 


razem jednak mocno wyraziła się 
świadomość, że nie nastąpi żaden 
cud, że postęp można osiągnąć tylko 


pracą. 

Tę prawdę odnoszą w „Cegiel- 
skim” przede wszystkim do siebie. 
Nie pr iem na konferencji 
szczególną uwagę skupiono na pro- 
blemach, które zakład musi skutecz- 
nie rozwiązywać w najbliższym pię- 


„Cegielskiego” 
projekt „Programu PZPR” wszech- 


cioleciu, jeżeli ma utrzymać słoją 
yw „Nec _ Nikogo. nie dziwi 
tyka a 4 


A $ iągniętego tu światowego 
ża licznych wyrobów, unowo- 
wielu innych, a wreszcie 
na i wdrożenia do pro- 
których jakość i pa- 
je umożliwią ko- 
1 ały zby na ryn- 
m icznych. 
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'egielszczacy”. głosują... 


tujmy, że” „Cegielski” ma już 
etny program poiedsięwzięć w 
j mierze. 
Istnieje również w „Cegielskim” 
am wymiany parku maszyno- 
vego. Problem w tym, że jego wdra- 
żanie jest ograniczone brakiem środ- 
ode finansowych. Wypracowywany 
becnie zyśk jest w około 80 proc. 
iążany zobowiązaniami na rzecz 
udżetu i spłatą kredytów banko- 
ych. Stąd wniosek, że zakład może 
i$ uzyskiwać środki — jak pod- 
Kizm na konferencji — realizu- 


Jąc zamówienia rządowe, mwwłaszezą 
- ow. dziedzinie rozwoju techniki wraz: 
"_ eksportu © dużej skań. 4.5 


Zauważmy, że <entrum jawi się tu 
jako nie wilg, ale zamó- 
wień obtwierających przed zańdładem  - 
szanse rozwoju. Od razu jednak kry- 

pod adresem <enirum: — Za- 
ie się światowej koniunktury . 


-. okrętowej — mówi ma konferencji 


zisław Tuszyński — odbiło * się 
nie na sytuacji i płacach w 
© nie M sdyne A się j 


Gs 
<alóge a- 
a do ozmacza 
niekiedy 


. 


Fót. Stan istaw Ada MkKiewicz 


— mówił na konferencji „Maciej 
Majcherek. — Od wielu miesięcy. 
huty przysyłają wyłącznie materiał 
wybrakowany. Zastanawiam się, <zy 
nie trzeba zapewnić huinictwu po- 
mocy nawet koszieom mnych gałęzi 


gospodarki. 
A więc posiulat utrwalania kry- 
zysogenne j struk tury gospodark i, 


. czy raczej sygnał dojnujących utra- 


pień z jakością dostaw? Tak, czy 
owak, już następny dyskutant, Józef 
Piłarczyk, podkreślił że konieczna 
jest restrukturyzacji. gospodarki, 


Rz 


Nie tylko „być” 


W Bochni, woj. tar..owskie, odbyła 
się micjska konferencja przedzjaz- 
dowa PZPR, w której wzięli udział 
I sckretarz KW Władysław Plew- 
niak, sekretarz KW Edward Gajek 
i szef WUSW Edward Kubrak. Ob- 
rady — rozpoczęte wręczeniem legi- 
tymacji partyjnych 20-tu nowym 
członkom PZPR — prowadził I sek- 
rctarz KM Wiesław Biernat. 


Delegaci zapoznali się ze stanowi- 
skiem Egzekutywy KM dotyczącym 


najważniejszych spraw nurtujących 


bocheńską organizację. Liczy oną 
1370 członków i kandydatów, z czego 
31 proc. stanowią robotnicy a 66 
proc. pracownicy umysłowi. Taki 
skład jest wynikiem socjalnego 
przekroju miasta. W Bochni poza 
Zakładami Przetwórstwa Hutniczego 
i Kopalnią Soli nie ma większych 


NE ZYCIE PARTII 


przedsiębiorstw, Można jednak o- 
siągnąć znaczne efekty, czego dowo- 
dzi rozwój szeregów partyjnych. 
Niedawno do partii wstąpiło 57 kan- 
dydatów, spośród nich 50 proc. to 
robotnicy, a 60 proc. młodzi ludzie 
do lat 30. 


Podczas bieżącej kadencji posłu- 
giwano się rozmaitymi formami pra- 
cy ideowo-wychowawczej. Ponieważ 
najwyraziściej — nie zaniedbując 
przeszłości — ocenia się jednak 
świeże wydarzenia, najwięcej uwagi 
na konferencji poświęcono ostatnim ' 
przedsięwzięciom partii. 


wyniki powszechnych rozmów indy- 
widualnych z członkami | kandyda- 
tami PZPR. Rozmowy te stały się 
„prawdziwą _ kopalnią” nowych 


wniosków 1 opinii, kierowanych pod . 


adresem różnych organów i insty- 
tucji państwowych, a jednocześlie 
ocen stylu pracy partyjnej, ideolo- 
giczno-szkoleniowej, a także zwykłej 
ludzkiej troski © osobiste sprawy to- 
warzyszy. 

Starano się wnikliwie przeanali- 
zować różne zjawiska społeczno-po- 
lityczne, utrudniające postęp. Ak- 
centowano np., iż część członków 
PZPR — podobnie zresztą jak różne 
warstwy społeczeństwa — oczekuje 
na efektywną działalność partii i 
rządu, by uwiarygodnić swoją toż- 
samość, niestety — bez osobistego 
wysiłku, Narzeka się często na roz- 
strzygnięcia „góry”, że są — po- 
wiedzmy — nie zrozumiałe, nie pa- 
sują do środowiska itp., alę gdy 


trzeba je zmaterializować „na dole”, . 


jest już gorzej. Łatwiej bowiem kry- 
tykować decydentów na wyższym 
szczeblu, nie zauważając pospolitych 
błędów popełnianych wyłącznie z 
własnej winy. Dlatego dewizą od za- 


< m3 ź (,,.. . Fraz powinno się stać nienowe po- 
Szczególną uwagę zwrócono na. 


wiedzenie: wymagajmy najpierw od 
siebie i naszych podwładnych. 

Z rozmowami zbiegła się dyskusja 
nad projektem „Programu PZPR” 
i Tezami na X Zjazd. Warto odno- 
tować, że w spotkaniach tych wzięło 


również udział wielu bezpartyjnych 
działaczy. Jest to widomy znak, że 
propozycje partii budzą pozytywne 
zainteresowanie. Rośnie zaiem kapi- 
tał zaufania, który trzeba pomnażać, 
zważywszy na nie dające się prze-. 
ceniać skutki polityczne i gospodar- 
cze, 

W dyskusji dobitnie akcentowano 
rozliczne uwarunkowania wpływają- 
ce na jakość pracy ideowo-wycho- 
wawczej, na realizację reformy go- 
spodarczej. Mówili o nich towarzy- 
sze Jacek Kolan — | sekretarz KZ 
w ZPH, Maria Tomkowicz, Andrzej 
Lipold — przewodniczący ZSMP, 
Czesław Wojnar, Julian Ciechano- 
wicz, Józef Puchala, Jerzy Inwałd, 
Edward Sitko — naczelnik miasta i 
inni dyskutanci. 

Delegaci okazali zgodność m.in. 
w sprawie polityki kadrowej, która 
powinna być aktywna i trafna, opar- 
ta na społecznie akceptowanych za- 
sadach. Przeglądy kadr, objęte opi- 
niowaniem Egzekutywy KM, wyka- 
zały stosunkowo wysoki poziom 
kadr pod względem zawodowego 
przygotowania i politycznego zaan- 
gażowania. Niestety, z tych ocen wy-- 
nika, iż niektórzy kierownicy wyka- 
zują niewiele zainteresowania dzia- 


połcutarje myślenie — mówił w dye- 


Stawka na ne: 


kusji Grzegorz Sumyt — że robotnik 
jest tańszy od postępu technicznege. 
Tymczasem postęp techniczny jest 
podstawowym warunkiem wzrostu 


wydajności pracy. Trzeba więc lepiej | 


płacić inżynierom, tak, żeby pobu- 
dzać ich do wdrażania postępu. 

— Umiejętności pracowników 
trzeba wykorzystywać lepiej i nowo- 
czesnymi me 
uisław Ceocotka — 
może być odpowiedzialności zbioeo- 
wej. gdyż za każdą pracą słoi kon- 
«netny człowiek. Tymczasem ciągie 


zaniedbane jest normowanie pracy, | 
a płace nie są powiązane z jej ja- | 


kością. 

W sposób znamienny nawiązał do 
tego Stanisław Topolski: — Tezy 
zjazdowe zachowują ciągłość mark- 
sistowsko-leninowskiego myślenia, są 
także wzbogacone o doświadczenie, 


są mądre i dobre, ale obawiam się | 


0 ich realizację. Mamy na przykład 
znany z telewizji problem złomu, 
albo braku wagonów do przewozu 
węgla, albo bałaganu i matrnotraw- 
stwa w kółkach rolniczych czy, na 

budow ach. Jakby zapominamy, że 
żaden kraj i w żadnym ustroju nie 


osiągnął postępu bez dyscyglimy, bez 


uczciwej pracy. 

Na tym tle jeszcze wypowiedź dy- 
rektora naczełnego zakładu Zdzisła- 
wa Miedziarka: — Zadania, jakie 
stoją przed przedsiębiorstwem, 


wszystkie konieczne zmiany wyma- | 


gają aktywnej, twórczej postawy 
przede wszystkim party jnej kadry 


kierowniczej i całej organizacji pac- | 


ty jnej. Dotychczasowe - dośw iadcze- 
nia uczą, że bezwład . świadomości, 


posiawy zachowawcze, czasami pew- | 


ne sentymenty są jodną z głównych 
przeszkód we wdrażaniu poslępu. 
W przejamywaniy. tęgq drogą wła- 
ścćiwie ukierunkowanej pracv no!:- 

tycznej ogromną rolę ma do speł- 


nienia" ' zakładowa ' 'wgani zacja par- | 


tyjna 


„Tyle relacji, z kanieczności nader 


skrótowej. Na koniec odnotujmy, że | 


w kanferencji uczestniczyli członko- 


wie Biura Politycznego KC PZPR | 
Stanisław Kalkus i Jerzy Romanik_ 


oraz I sekretarz KW w Poznaniu 


Edward Lukasik. 'Delegatami na | 


X Zjazd wybrano I sekretarza KŻ 


Audrzeja Komosińskiecgo i ślusarza | 


Jósefa Wojtysiaka, a jednym z de- 
legatów na konferencje wojewódnką 
wyłrano Stanisława Kałkiwa. 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


łalfiością swoich organizacji partyj-| 


nych, a POP na prawach „ujemnej 
wzajemności” — nie dokonują rze- 
telnych ocen i postaw. Naieży zwró- 
cić większą uwage na proces two- 
rzenia i wykorzystywania rezerwo- 
wej kadry. Musi być ona weryfiko- 
wana. a jednocześnie mieć - szanse 
awansu, inaczej traci 
W poważnej mierze odnosi się to do 
młodych, zdolnych ludzi. | 
Zabrał również głos I sekretarz 
KW Władysław Plewniak podkreśla- 
jąc, 


wych organizacji i instancji partyj- 
z. w woj. tarnowskim. Kampania 


ta głęboko tkwi w sferze gospodar - | 


czej, dłatego nie należy się dziwić, 


iż w dyskusjach padają nawet dra- | 


styczne, ostre, ale rzeczowe wypo- 
wiedzi. Rzeczywistość wszakże nie 
jest gładka. W takiej sytuacji partia 
musi być wszędzie i ciągle aktywna, 
a jej członkowie są zobowiązani po- 
pierać postawę sprowadzającą się de 
tmgeratywu „działać” zamiast „być 
w partii”. To zaś oznacza bczustanną 
styczaość s ludźmi i środowiskiem, 
w którym żyjemy i pracujemy. 


BÓR 4,4 JAN CZUŁA 


— mówił Sta- £ 
W pracy Niej 


rację bytu. | 


iż kampania zjazdowa potwier- | 
dziła rosnącą aktywność podstawo- | 


„Pioma” 


— _ Piotrków Trybunalski 


w Fabryce Maszyn Górniczych 
„Piema” w Piotrkowie Trybunal- 
skina teczy się debata nad Tezami 
Zjazdowymi. Już na jej początku 
okazałe się, że treści poszczególnych 
rezdziałów Tez mają wiele punktów 
zbieżnych z uchwałami wcześńiej 
pedjętymi przez tutejszą organizację 
partyjną... 

Torowanie dróg postępu, racjona- 
lizac, właściwe ułożenie w reformie 
gospodarczej, rozważna polityka 
kadrowa — tO Sza: które sta- 


46 p skany 8 ją" 
Idzie, 2 kc większość ma nie- 
wiele ponad 30 lat. Sławemir Big- 
dowski — 35 lać, technik mechanik, 
pracował w Wydziale: Prazygotowaw- 
czym w odlęwni, sdy wybramo go 
I sekretaazem KZ PZPR. Mgr inż. 
Kazimierz Gawroński, który również 


wprost z produkcji znalazł się w. 


Komitecie Zakładowym, jest o rok 
młodszy od I sekretarza KZ. Ludzie 
Gi czują fabrykę. mA nie tylko 
omi. 

W „Piomie” „ jest zatrudnionych 
5 tysięcy osób, z których 850 nałeży 
do partii. Uchwała partyjna zobo- 
wiązuje tu członków PZPR do śle- 
dzęnia ra bieżąco nowych koanstruk- 
cji i technologii oraz uprawiania 
własnego stanowiska pracy. Nie 
przypadkiem więc  propagatoramni 
myśli technicznej są tu przede 
wszystkim partyjni. Na przykład 
grupa racjonalizatorów, którzy wy- 
stąpali z inicjatywą współżawodnic- 
twa w .postępie technicznym we 
wszystkich wydziałach produkcyj- 
nych. Irencisz Kubiak, Wiesław Fa- 
mułski, Ireneuśz 
sław  Berkowski specjalizują Się 
„w projektach antyimportowych. Ich 
wysiłek daje duże efekty: na przy 
kład opracowanie technalogii no- 
wych okładzin ściernych do wózków 
hamuloowych przyniosło  „Piomie” 
wielomilionowe oszczędności, unie- 
zależniło ją od importu. 

; — Staramy się w warunkach re- 
tormy wprowadzać postęp ay 
ny zarówno duży jak i mały — 

maczy Sławomir Biedowski. Ale s 
zawsze inicjatywy naszej organizacji 


pactyjnej są właściwie trałotowane. 


" Konstrukcji Technicznej. 


Bąkewski i Stani-- 


MACZACNAGE | 


Przykładem choćby propozycja ZOr+ 
gamizowania prototypowni, 
skrócić drogę „od pomysłu do prze- 
mysłu...” 

— Pomysł, zrodzony przy stano- 
wisku pracy, czy w biurze konst- 
rukcyjnym wató od razu wypróbo- 
wać, właśnie w prototypowni — do- 
daje sekretarz KZ Kazimierz Gaw- 
roński. — Stworzenie takiej bazy 
doświadczalnej jest u nas nięodzow- 


ne. Ale nie możemy zrealizować tej 


„inicjatywy, ohomiaż uznano, ją za 
słuszną... 
Po rozmowach indywidualnych 


' namnożyło się spraw do załatwienia. 


Jedną z głównych jest właściwe mo- 
zumienie przez administrację przo- 
dującej ros partii. Nie zawsze bor 
wiem mistrz, czy. brygadzista czy 
się ze. zdaniem grupowego party jne- 
go. Niekiedy ten i ów z kierowników 
obraża się, gdy sekrelarcz OOP pró- 
buje zwrócić mu uwage, że nie prze- 
strzega uchwał partyjnych i wydaje 
sprzeczne z nimi decyzje. W rozmo- 


wach  imdywidualnych postulowana . 


również, aby odbywały się między- 


„wydziałowe zobrania partyjne, dają-' 


ce  możmość powiedzenia sobie 
wprost. co utrudnia dobrą pracę. 

Do takiego  „wygarnięcia sobie 
prawdy” doszło na wspólnym zebra- 
niu OOP Produkcji Maszyn i OOP 
Skrytyko- 
wano m.in. pracę kontrolerów jako- 
ŚCi, którzy nie zawsze bywają taan, 
gdzie są potrzebni. Wyroby złej ja- 
kości zwiększają koszty produkcji, 
a na to „Piomy” nie stać. . 

Dyskusja nad projektem „Progra- 
mu PZPR” i Tezami na X Zjazd 
zmobilizowała wielu członków partii 
i bezparty nych do odważnego mó- 
wienia 0 wszysbktm, 00 utrudnia 


fabryczne życie. Padały-hawet tak 


ostre uwagi: „patrzeć. ludziom na. 
ręce, jak pracują, za co biorą pie- 
niądze”. 


+ Młodzież ciągle jeszcze nie potrafi 
być w pełni partnerom dla towarzy- 
szy partyjnych. Chce dużo zarabiać, 
mezależnie od efektów pracy. Stacsi 
wiekiem członkowie partia nić mogą 
pojąć, dlaczego młodym. ludziom 
brałbuje takiej przebojowości-jak to 
bywało za Czasów-ZMP. Tokarz Fd- 
ward Cieciura, niegdyś działacz młe- 


aby 


dzieżowy nie ukrywa, że martwi się 


© %e pokolenie, kłóre zaczyna w 
„Piomie” swoje dorosłe życie. 

— Wśród awich młodych kolegów 
jest. sporo takich, którzy nie przy- 
. wiązują wagi do nienia społecznego 
— mówi Cieciura. — Ci ludzie nie 
rozumieją sensai reformy gospodac- 
czej, że „każdemu. według pracy”, 
'a' nie według potrzeb. Tymczasem 


"w Teząch na X Zjazd słusznie kła- 


dzie się duży nacisk na sprawiedliwą 
ząpłałę za pracę. Ale trzeba również 
przyznać, że często stansi niechętnie 
patrzą na działaczy młodzieżowych. 
Są wobec nich zbyt surowi. Z naj- 
mniejszego uchybienia młodych ro- 
bią wielki problem, zamiast pomóc 
chłopakowi, aby tego samego błędu 


, pracuje spora ludza, 
którzy 2 > laty rozpoczęli tu 
swoje dowoałe życie. Był to wówczas 
-nowy zakład, otwierający. perspek- 
„tywy awansu, spełnienia życiowych 
asSpiraca. Wyrosło tu kilka pokoleń 
i każde ma ooraz wyższe wymagania, 
„chce pracować w nowocześniejszych 
warunkach. 5,4 

Problerna młcdzieży jest bardziej 
Kkomplikowany miż się wydaje i nie 
można wszystkich młodych oceniać 
jednakowo. Maresińskiego rekcmen-- - 

„dawali do partii wielce zasłużeni dia 
„Piomy” naistrz Marian Szczypierski 
i Ślusarz Henryk Art. Wierzą, że nie 
zawiedzie ich zaufąnia. 

Jak ocenia: pracę organizacji par- 
tyjnej w „Piomie” wojewódzka in- 
stancja? Z tym pytaniem zwróciła 
się do I sekretarza KW PZPR w 


Piotrkowie Trybunalskim: Stani- 
"sława KolasSy: „w rozinowach dndy- 
widualnych — mówi on — zwróci- 


łem uwagę na troskę członków par- 
tii o własny zakład, o miejsce za- 
mieszkania. „Pioma” jest znaczącą 
łabryką w województwie piotnkaow- 
skim. Buduje specjalistyczną przy- 


- chodnię zdrowie, - żapianowaną na 


przyjęcie w ciągu roku 10 tysacęcy 
pacjentów. Buduje także zakładowe 
bloki mieszkalne i hotel rodzimy. 
. Dbe o obiekty gel Game ma klub 
 spoctowy i obiekty rekreacyjne. Za- 
'kład jest dobrze ułożony w refornue 
gospodarczej. Członkowie pac tiś t 
„Piomy” są widaczni w oganiza-- 
cjach społecznych i zawodowych, ta- 


= kich jak PRON, NOT, SIMP i im- 


nych. Przodują w. województwie 
piotrkowskim w.ruchu racjomaliza- 
torskim, mają duży wkład w rozwój. 
postępu technacznemo. | 

- KRYSTYNA MAIDA 


„Załom 


Dziś o jutrze 


„Partia dąży de zwiększemia wpły- 
wu klasy robotniczej w procesie 
sprawowania władzy, romszerzanie 
robotnioacgo udziału w decyzjach 
gospodarczych i społecznych, w dys- 
kusjach i konsultacjach, w systemie 
kontroli, w działalności wychowaw- 
czej” — ten fragment projektu Pro- 
gramu partii, a także odnośne sfor- 
mułewanie w Tezach na X Zjasd 
wsbudziły . najbardziej ożywioną 
dyskusję w oddsiałowych organiza- 
cjach partyjnych Fabrykż Kabli 
„Załem” koło Szczecina, 

/— Moi  wapółtowarzysze pracy, 
tałcze bezpartyjm, uważają, że jest 


jest 
cze spojrzenie na wiele decyzji ro- 
dzących się w przedsiębiorstwie, na 
rządzie kończąc. Śmiem twiemdzić, że 
„aa dole” głos robotnika juź 006 


" —— Szczecin 


ZNACZY, czego nie można zawsze po- 


wiedzieć w odniesieniu do cemiral-- 


nych jednosiek. 

"Na zebraniu, kiedy dyskutowadi- 
śmy. nad Tezami, pewien towarzysz 
tak powiedział: „Dziś na żagadnienie 


wpływu klasy robotniczej ńa rządze- 


nie trzeba inaczej spojrzeć. Przecież 
przed IX Zjaadom poza zapisem 
konstytucyjnym brak było konkret- 
nych mochanizmów, by udział klasy 
robotniczej w rządzeniu mógł Się 
zmaterializować. Dziś jest inaczej. 
Nowe ordynacje wyborcze organów 


przedstawicielskich, rad naredewych - 
i Sejmu, regulaminy . wyboncze rad 


pracowniczych, związków  zawodeo- 
wych dają takie szanse. Mało tego, 
partia na wszelkie sposoby zachęca, 
by jałkc najwięcej robotników zna- 
lazło się w tych strukturach. Pytam 
jednak — mówiliśny na tym zobra- 


mu — czy w pełni potrafimy sko- 


rzystać z tej szansy?” 
Jest to badzo wymowna opinia, 


a świadczy o zaimienesowanii się 
partyjnych w  „Załomie”. potrzebą 
działania na szerszym forum. 

W zakładzie problem ten ma inny 
wymiar. Wynika to z dyskusji nad 
Tezami i' projektem . „Programu 
PZPR”. Przykład. Fabryka uzyskala 
możliwość wykonania zamówienia 


 ekaportowcgo dla Chińskiej Kepub- 


Zamówiowo u nas 
zmaczne ilości tzw. lindi do olekil- 
ryfikacji i inne roclzaje kabli. Oka- 
zało się jednak, gdy trzeba brać się 
za realizację, że brakuje deficio- 
wych maleriałów do tej produkcji: 
aluminium i miedzi. Skulkiem ogra- 
niczenia krajowych dostaw powstała 
konieczność imporlu. Fabryka ma 
własne, wypracowane środki  duwi- 
zowe, ale rozmaite rygory finansowe 
uniemożliwiały wydalkowanie bwar- 
dej waluty. Na dyskusyjnych zcbra- 
niach poruszano tę sprawę. n.e kcy- 


liki  Laxdlowej. 


- jąć rozgoryczenia, zwłiszcza szerazie 
' odbicie znalazła tu sprawa na 


ZA- 
kładowej konferencji przedzjazio- 
wej. Tym razem te głosy wywołały 
echo. W resortach zgodzono Się na 
zakup deficytowych metali koloro- 
wych. Nasza dyskusja nie poszła na 
MANIE. | 


WOJCIECH JURCZAK 


ŻYCIE PARTII NA 


e liczącej 2386 ćżlenków 'erza- 
D nixacji partyjnej przy żldtacho- 
wiekiej Fabryce Samochodew 
Ciężarowych wstąpiłe w reku. ubieg- 
lym 70. kandydatów. W (ym reku 
przyjęto na razie 186, lecz sekretarz 
KRZ ds. organizacyjnych Jan Bąbas 
spodzicwa się — sądząc z liczby 
ubicgających się — że de Irezpeczę- 
cia obrad X Zjazdu wstąpi w FSC 
de varlii około 70 osób. Wśred kan- 
dydatów przeważają miedzi rebelni- 
cy. 
Jola ta Krępą — robolnica z ma- 
gzażynu na _ wydziale .transportu 
wewnętrznego: —  Rozpoczynałam 
dzialalność  spoleczną jeszcze w 
"ZMS. Przeżyłam ciężko kryzys ide- 
owo-morainy naszego społeczeństwa 
na początku lat osiemdziesiątych 
Nie echce, aby: to się kiedykolwiek 
powtórzyło. Widzę, z jakimi trudno- 
ściami boryka się caly kraj, w jaki 
sposób stara się je pokonywać par- 
tia. Mamy też do rozwiązania wiele 
trudnych problemów tutaj, w na- 
szym przedsiebiorstwie. Doszłam do 
wniosku, że nie mogę już dłużej stać 
obok towarzyszy i prowadzonej 
przez nich pracy politycznej. Chcę 
być wśród nich i mieć swój, bodaj 
minimalny wpływ ł udział w tym, 
co się dzieje w zakładzie, a pośred- 
nio i w kraju. - e | 
Wiem, że przybedzie mi obowiąz- 
kow, że nie będzie łatwo. Mam prze- 
cież dom, męża, trójkę dzieci. Ałe 
właśnie dla tych dzieci chciałabym 
wiele w raszym życiu zmienić, Na 
pierwszym miejscu  postawiłabym 
zapewnienie każdej młodej rodzinie 
własnego mieszkania. Jak te wplywa 
na Wwałość małżeństwa, na wycho- 
wanie dzieci, na %0, co nazywamy 
rodzinnym szczęściem i harmonią 


REZERWĘ OREW ERD TP ORS RER Ź ZOZ ROZA 
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chajlepiej więdżą same kobiety. Dru- 
(ga sprawa to szkoły. Jest ich za 


do PEPR 


mało. Ciasnota, dzieci u nas uczą się 
na trzy zmiany, są 
Chciałabym też aby ludzie pracowali 
solidniej, dbąłi o wspólne mienie, 
byli wobec siebie bardziej życzliwi, 
aby zniknąła z naszego życia piaga 
pijaństwa. Nie wiem w jakim stop- 
niu będę mogła sama wpływać na 
te sprawy, aie wiem, że partia, się 
tym zajmuje, więc chcę być razem 


„anią. SR 


Leszek Kucharski -—— przewodni- 
czący koła wydziałowego SMP przy 
odlewni żeliwa, kierownik seksji pla- 


Nie „obok”, lecz „„wśró 


nowania: — Wychowaja mnie fab- 


ryka. Ojciec przepracował łu 40 lat. 


Jestem żonaty, mam już dwójkę 


dzieci. Do organizacji młodzieżowej 


wstąpiłem, gdy miałem 16 lat. Szcze- 


.nięce, zielone lata, młodzieńcza eu- 


foria. A potem przyszły refleksje, że 
coś tu jest mie tak. Myślicie, że 
w roku osiemdziesiątiym było mi 
łekko, e nie przeżywałem rozterek? 
Wracam z roboty do domu, a żona 
pyta — co kupiłem, bo nie ma co 
do garnka włożyć. Z tej narastającej 
złości zyodziłaą się decy4ja — Uuzeba, 
do licha, co$ zrobić! Ze speleczne- 


-poltycznej szarpaniny, z tego po-. 


wszechnege  rozhuśtania  umyslów 


wyciągnąłem wniosek, że negacja na. 
dłuższą metę meże doprowadzie do.. 


katastrofy. . 


Zacząłem dyskutować z kolegami . 


ze swego wydziału. Wielu myślało 


przemęczone. 


przytomałe. Wkróśce zorganizowa!i- 
śray kołe ZSMP. Wybrane mnie na 

. W esiemdziestą- 
(yw drugie reku we współzawod- 
nictwie między 46 kołami w fabryce 
zdobyliśmy pierwsze miejsce. W ro- 
ku ubiegłym postanowiłem ubiegać 
się o przyjęcie do partii. Jestem już 


kandydatem. Jak widzę siebie w. 


dalszym działaniu? Przestudiowałem 
projekt programu zjazdowego. Zalo- 
żenia piękne — rzecz tylko w tym, 
aby nie pozostały na papierze. A to 
już zależy od ludzi, od partii, a więc, 
w jakiejś mierze i ode mnie. Za- 
danie na dziś — to pomoc w uświa- 
domieniu ludziom tego, zdawałoby 
się, oczywistego faktu. 

Trzeba więc rozszerzyć i uatrak- 
eyjnić poziom szkolenia partyjnego 
i pracy polityczno-wychowawczej z 
całą załogą. Musi to być jednak po- 
parte działaniami praktycznymi. Du- 


ża tu rola dla związków zawodo- 
wych = robotnicy ezekają na nowe 
układy zbiorowe. Dotychczasowe 
kryteria wynagrodzeń muszą ulec 
przewartościowaniu. Obok uwzględ- 
niania przepracowanych Jat, trzeba 


wziąć pod uwagę odpowiedzialność, . 


uciążliwość pracy i przede wszyst- 
kim tó, żeby wysokość zarobków 
była ściśle powiązana z dobrą ro- 
botą. Z innych spraw, które leżą mi 
szczególnie na sercu wymieniłbym 
oświatę, opiekę zdrowotną i budow- 


„nietwo mieszkaniowe. 


Paweł Preskura — Ślusarz wy- 
działu budowy maszyn  uxządaeń 
specjalnych: — Na moim wstąpieniu 
do partii zaważyły tradycje rodzinne. 
Jeszcze mój dziadek należał do PPR. 
Ojciec aktywnie działał w PZPR. 
Obaj nie mieli łatwego życia, prze- 
szli niejedno. Ale przecież tak być 


nie musi. Do ZSMP wstąpiłem w 
198) roku. a na miesiąc przed ogło- 
szeniem stanu wojennezo gdv naj- 
bardzicj Sszaiała „Soe:idarnosć wy- 
brano mnie przewodniczącym kola 
Związku Mefa:.owcow. No cóż, trzeha 
było mieć do texa trochę odważti. 

Jeśli chodźi o ohecną i da'szą 
działaność partyjną to... jestem ro- 
botnikiem i koncentruję się hu pro- 
dukcji. Co chwiatbam o ziniene w 
swojej fabryce? Przeac wszrvztkim 
stosunek [udzi do pracv. Potrzeba 
nam większej dyscypinc. Dotych- 
czasowa łatwość w uzżyskiuniu pracy. 
patrzenie przez palce na bvie iaką 
robote,  kaperowanie - robotników 
przez inne zakłady w'zszynn zai bb- 
kami działa dernoraiziu jąc. 

Ale dyscypiina detvczy nie tylko 
robotników, iecz także tych. ktorzy 
odpowiadają 2a oryearicację pracy. 
Jak mona zadac od rehotn:ka do- 
brego wykorzysta ia czósu pracy. 
skoro staje pizy warsztacie 1 nie ma 
co rebic, bo brak materialów? A 
maszyny? W programie przedziaado- 
wym mówi się 6 -autlomaiizacjh i 
komnuterszacji. a U RAS MASZYNY sa 
tuk zużyte, że trzeba ba gwalt me- 
dernizować <aly park lniaszynowy. 
Ą'e nie muszą to DC Od razu ma- 
szyny żakraniczne, dowizowe. Na- 
uczmy sie wieszcie wykorzystywac 
nasze rodzime pomysły i nie chowac 
do szufiad wiysvalnzków | pre,cktow 


polskich inzynierow i haukewrców. 


nauczamy sie wykorzystywać ceje- 
wo eneruie 1 dumamiżn młodych. 
Oto przyklady. Członkow.e nasze- 
go koła ZSMP przepracowa:i dodat- 
kowe tysiace godzin przy moderni- 
zacji obróbki kadłuba s'inika 358 M 
Obecnie z okazji X Zjazdu partii z0- 


bowiąaaii sie przepracowa:' 1200 go- - 


dzin przy ucuciamianiu rowej ro- 
dziny Starów 11--42. Młodzież po- 
trafi zrobić wiele, jeśli się do mej 
ummicjetnie „przemowi”. 


LEONARDA TYKOCKA 


xP 
- ; 


Za kim i za czym 


pareletni. Wszyscy związani 

są s rejenem Wcjkerewa, re- 
prezentują różne średewiska spe- 
łetzne I zawedewe. licząca w KeR- 
©u wb. r., 1853 człenków i kandyda- 
tów PZPR miejske-gminna erzani- 
sacja, przyjęła estalnie kiłkudziesię - 
cje, przeważnie miłedych, Iwdzi. 


W sr są miedzi, dwudziente- 


-. Sześcioro a nieh poprosiłian o od- 
powiedź na dwa pytania: „Dlaczego 
zdecydowali się wstąpić do pastii 
tł jak wyobrażają sobie Swoją przy- 
"salą działalność w jej szeregach? 


| ZOFIA KOZŁOWSKA, nauctzy- 
ełelka w Szkole Pedstawęwej KU 
$ w Wejherowie: | 


— W szkolnictwie pracuje dopiero 
trzy lata i ciągle jeszcze zdobywam 
nowe doświadczenia w tym zawo- 
dźie, Osobiście bardzo dużo zawdzie- 
„czam pomocy starszych kależanek 
1 kolczów — właśnie członków par- 
6i Obserwowałam na €o dzień ich 
zaangazowanie w pracy z dziećmi 
' miodziczą, nie ograniczające się do 
2aicr iokcyjnych. To właśnie wp!ły- 
nelo na moją decyzję wstąpienia do 
PZDR. Wiem, że czekają mnie nowe 
zadania + obowiązki, a moja praca 
poddnwana będzie szczegółnej ken- 
woli Prawde mówiąc, nawet ciesze 
sie » tego. Człowiek często sam nie 
destrzeya drobnych błędów -i -po- 
tknięćc. Kto chce być dobrym peda- 
eniem -- wychowawcą musi stale 
noszerzać wiedze zawodową. Musi 
mieć w s:bie także choć. odrobine 
autentycznej, społecznikowskiej pa- 
3571. 


się chce” i 


LESZEK PIETRZYK, brygadałsia 


w Geścicinskiej Fabryce Mebli: 


-— Może to zabrzmi iak slagan, ale 
aawsze uważałen i uważam, źe CZIO- 
wiek powinien dawać z siebie więcej 
»+ przewiduje to tegsulamin pracy. 
Zwłaszcza młody. Gdybrsmy tytke 
fermalunie traktowali swoje obowiąz 
ki, to piawdopeucbnie zakład nie 
tylko nie uzyskalby pozytywnych 
wy'ików ckonomicznych w ubies- 
łym roku. ale nadał nie wyszedłby 
Ł ' ZaODatrzeniowo-kooDCrAacy jego 
„djołka” sprzed dwóch tat. 


Myśle, że należe do !udzi, „kiórym 
nie moge narzekac ba 
ło, ae nie jesiem dostrzezany w fab- 
rycc. lo partii rekoncndowała mnie 
organizacia młodzieżowa. Wicrzę, że 
bedąc w PZPR uzyskam szersze pole 
działania, większy wpływ na funk- 
cjonowanie przedsiębiorstwa. popra- 
we warunków życia i pracy załogi. 
Problemy pracownicze są mi szcze- 
gólnie bliskie, gdyż pełnię funkcję 
przewodniczącego oddziałowej orea- 
nizacji związkowej. 


JĘDRZEJ PODŁASZEWSKI, fan- 


 kcjenariusz  Kejenewege Urzędu 
Spraw Wewnęśrsnych w Wejhere- 
wie:  . | 1, 


-— Kiedy ma się dwadzieścia parę 


„Jat, tzeba. wiedzieć .po której. swapnie 
: stanąć, za kim i za czym, $ię opo- 
wiedzieć. Nie jest prawdą — jak 


twierdźżą "nasi przeciwnicy — że 
w resorcie spraw wewnętrznych 'r6z- 
wój szeregów partyjnych odhywa się 
poprzez nakazy. Ja sam z zamiarem 
wstąpienia do PZPR nosiłem się od 
dłuższego czasu. Była w przemyśla- 
na decyzja. Pochodzę ae środowiska 


robotniczego, ojciec jest długolelinim 
członkiem partii. Obaj przeźżyliśny, 
choć w różny eposób, okres kryzysu 
spojecznezo zaufania. do ówczesnej 
polityki partii po sierpniu 1980 roku. 


Dziś jestem już przekonany, ie 
partia jest rzeczywiście „ia sama, ale 


nie taka sama”. Świadczy © tym, 


równoczesny z dążeniem do wzrostu 


szęregów parlyjnych, trend samco- 
cnyszezaniae jej z ludzi biernych, ch- 


cych, lub wrogich ideowo, a nawet. 
| zdemoralizowanych. 


MAREK CZERNIAWSKI, konser- 
wałtor w Zakladzie Reluym Pędke- 


- włee: 


— Ze mną byłe podobnie, jak 
a tow. Kozłowską, z tym tylko, że 
decydujący był przyklad jcd"eco 
człowieka. Tow. Czesław Fr / k 
objął kierownictwo naszczo z: iu 
przed kilkoma laty, w sytuacjh, gdy 
zakładowi groziła: ruina. Przedsię- 
biorstwo tonęło w długach. nie te- 
alizowało zadań produkcyjnych, na- 
gminne były przypadki łamania dys- 
cypliny pracy. Organizacja partyjna. 
liczyła trzech, czy czterech czlionków 
(na około 30 zatrudnionych) i nie 
miała większego wpływu na funk- 
cjonowanie zakladu. 


Pod nowym kierownictwem zmie- 
niło się właściwie wszystko. Nasią- 
piło zwiększenie produkcji, a wraz 
z nią i zarobków, ukrócenie pijań- 
stwa i bumelek, postawiliśmy blok 
mieszkalny dla pracowników i ich 


"rodzin. | 


DARIUSZ PAWELCZYK, uastępea 
kemendanta Hiałtca ZAP 'w Wejlhe- 
rewie: ts 

— Harcerstwo w latach 1980—-81 
przeżyło głęboki kryzys wewnętrzny, 


którego skutki dają się odczuć i dzi- 


siaj. Zwłaszcza, w kręgach starsaej. 
instiruktorskiej kadry. NWgdy nie 
moglem pcgodzić sie z Wzą © „apo- 
Mtycznym”  cha:aktaorze związku. 
Masowa organizacja młodziezy, jaką 
jest ZIIP, nie może reżygrować 2 ve- 
alizacji socjalistycznych celow wy- 
ciowawczych. s 


Nie widze ież żadnej sprzetznoś- 
ei w łączeniu mojej działalności w 
ZHP i w partii. Chriałlhny"m abysmy 
doczekali się wreszcie shojnego ! 
konsekweninie realizowanego pro- 
gramu socjalistycznej edukacji mie- 
dego pokoienia. 


JACEK JARZARBEK. główny ©- 
„mergoelyk wejherowskiego 
PAS: a 


— W mom przypadku 
istotną role odegrały doswyadczenia 
kryzysu sierpniowego 1980 roku. BBY- 
łem w tym czasie uczniem Żespełu 


Szkół Elektrycznych w Wejherowie 


zarazem przewodniczącym zarządu 
szkolnego  ZSMP.  Obserwowalem 
zjawisko poiaryzacji postaw  1Ide6- 
wych zarowno w gronie kolegów. 
jak i pedagogów. Zrozumialem. )ak 
wiele zależy od atmosfery domu ro- 
dzinnego ucznia, od wbływu nauczy- 
cieli, który był — delikatnie mowiąc 
-— dość zróżnicowany. j 
"Tradycje rodzinne także nie byly 
bez znaczenia. Ojciec jest czlonkiem 
KW i I sekretarzem POP w przed- 
siębiorstwie, w którym obecnie pra- 
cuję. W stosunkowo licznej (ok. '600 
zatrudnionych) załodze wejherow- 
skiego oddziału PKS jest jedna ae- 
cia ludzi młodych. Chcemy odbudo- 
wać w przedsiebiorstwie zakładowa 
organizację ZSMP. 
| Notował 


MACIEJ GEYSZTOR 


oc dzialu. 


rowmeż 
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Konieczność sósadkiwcnia odpowiedzi na pytanie — co 
dalej — czyli konkretyzowanie wizji dalszego postępu 
jest w naszym kraju determinowana wielorako. Z jednej 
strony — przez ponętność nowych możliwości technicz- 
_no- technologicznych, przyśpieszających rozwój i zwięk- 
szających szanse życiowe tych społeczności, które zdó- 
łały je zastosować. Z drugiej — 
łamy sprostać. rosnącym "POJEM Pozew 


A zatem przez realność zagrożenia, 
że inni skonsumują pozytywy, 
zaś społęgują się negatywne skutki 
w posłaci zwiększenia dystansu od 
najwyżej rozwiniętych, zalężności: e- 


. konemicznej od nich oraz ekologicz- - 
-'surbwcowej dewa- - 


nej degradacji, 
o" i zubożenia DOSECUNA 


" Tstotę wielorakich ENIE 
- definiowaniu celów 


JKCJAJ 


RENKE EM 4 


MARIUSZ. GU LCZYŃSKI 


4 


'można sprowadzić do dwu 'przeciw- 


sławnych orientacji. 


Pierwsza grupuje 
wyzwania rozwojowe jako oczywi- 
ste. Ten sposób postrzegania wymo- 
gów przyszłości ma zwolenników za- 
rowno zorientowanych prokapitali- 


stycznie, jak i zdeklarowanych pro-- 


_ sąacjalistycznie. W praktyce oznacza 
te nastawienie się na naśladowcze 
powielanie wykształconych w 


czołówce najwyżej rozwiniętych 
państw kapitalistycznych — Spo80- 
bów rozwijania sił wytwórczych. 


Czyli kontynuacje strategii dogania- 
nia wysoko rozwiniętego kapitaliz- 
mu, współcześnie wszelako nie w 
pełnym wymiarze, ale trojako redu- 
kowanego. | 


Pe pierwsze, przez ) traktowanie 
tradycyjnie ukształtowanych wymo- 
"gów socjalistycznej sprawiedliwości 


społecznej jako konfliktowych z wy- 


mogami wzrostu wydajności, a za- 
tem i przez zmierzanie do ich ogra- 
'niczania i minimalizowania. 


Pe drugie, przez bagatelizowanie 
potęgujących się zagrożeń ekologicz-: 
nej degradacji i ROWÓW: dewa- 
stacji. | | 


Po trzecie wreszcie, przez milczące 
wyzbywanie się aspiracji do prze-, 
ganiania czołówki. kapitalistycznej 
jake nierealnych, a więc poprzesta- 
wanie na postulacie dorównania. 


Preł. dr hab. Mariusz Gaul- 


czyński. Jnatytut Państwa 1 
Prawa PAN. Członek Prexy- 
dium Rady Krajowej PRON 


u nas: 


rozwojowych 


|. ** 


traktujących ' 


przez: obawy, czy zdo-. 


" 


Same - dorównanie jest przez re- 
alniej myślących zwolenników tej 


- orientacji 'odauwane w bardzo od- 
- ległą przyszłość i podawane w spo- 


a 


= 


wytwory ' swej wyobraźni, - urmiejąt-- 
ności . organizacy jne, rzetelność 'i de- 
kładność, a koma. pozostanie sprze-: 
dawanie jedynie siły roboczej. Który 
naród zachowa dla siebie najbar- . 
dziej łakome kąski międzynarodo-. 
wego pasztetu, a który zmuszony bę- * 
dzie. robić czarną, niewdzięczną - re- 


A aim — po. drugie — nasta- 


wienie na liniowe „doganianie” wy- - 


soko rozwiniętego kapitalizmu bę- 


dzie utrwałać i zwiększać nierów-- 


nomierności w. 
państw i całych 
wpędzając 
zależności - 


siie ekonomicznej 
regionów świata, 
„goniących” w pułapkę 
ekonomicznej ''i ideolo- 


i „akc od rozwiniętego kapitalizmu. 


dh 


' osiągania wydajności 


sółe mało: przekonywający i zache- : 


cający. W: istocie postulat doganiania 
najbardziej  -rozwiniętych-  społe- 


| „ czeństw - brzmi: niezbyt wiarygodnie 
gdy nastawiamy się :.na_ 
- gonienie. poziomu Polski 


w sytuacji; 
z 1978 «r. 
Ponadłe zawarta w nim idea roz- 


, . 


''woju naśladowczego nakazuje jedy- 
* nie powielanie cudzych doświadczeń, 


nie mobilizuje do szukania oryginal- 
nych rozwiązań, kojarzących doro- 
bek innych z własnymi wartościami 
narodowymi i ustrojowymi. Grozi 
— jak dowiodły doświadczenia lat 
ubiegłych przekształceniem w 


'ekonomikę uzupełniającą, zależną od 


najwyżej rozwiniętych kapitalistycz- 
nych ośrodków. dog a 


Alternatywą wobec powyższej jest 


'erientacja — której jestem zdoklą- 


rewanym rzecznikiem — na kolejne 
uściślenie  spełecznych wymogów 
rezweju i realizewanie ich zgodnie 
s regułami socjalistycznege sposebu 


produkcji. Jej seduem jest teza e 
. konieczneści zastępowania wykształ- 


ceonych wraz z kapitalizmem mier- 
ników wydajności — jakościowe od- 
miennymi. Preferujacymi 
wskażniki potęgowania zyskownege 
przetwarzania przyrody na tewary 
— lecz spełecznej użyteczności przy- 


stosowywania przyredy de wyma-- 


gów  debrestanu  współczesaych 1 


- przyszłych pekoleń całych i wszym- 


kich naredów. 


Konieczność. takiei  modyfikacj 


-. sposobu pojmowania woRas e jest 


motywowana trojako: 


Pe biećwsie m wysoko rozwinięty 
kapitalizra jest niedościgły w wydaj- 
mości mierzonej 


nymi mi — w tym i socje- 


"towary staje sie nierealne. 
--dztanem- sprawności społeczeństw i - 
'ustrojów staje się coraz tmrdziejnie 
wzrostu _g0- 
_.spodacrczego, 
''racjonainege z punkłu widzenia -re- . 


_ czego. 


: BEA | 


«wych całych i 
"czeństw. *ą 


przypadku - 
"a powodując ponadto deprecjo- 
nowanie waiorów tego ustroju 1 


skłonność de wyzbywania się: „so- 


cjalistyczności” gwoli ' iluzorycznego 
takiej samej 


f w ten sam koń jak u „Eonio- 


ni ZJ 


N 


z | po trzecie — ujawnianie się bez- 
względnych barier surowcowo-eko- 
 "łogicznych': sprawia, 


że ciągłe potę- 
Eowanie' przerabiania: przyrody: na 
Spraw- 


proste dynamizowanie 
tecz "osiąganie -„wzrosłit 


produkcji bytu społeczno-przyrodni- 
Czyiji wzrostu 'wydujności 
mierzonej 
wywania przyrody de potrzeb byto- 
wszystkich  Społe- 


Zakłada się, iż wymagać to będzie 


odchodzenia od pogoni za wydajno- 


. ścią taką samą jak w najwyżej cot- 


winiętym kapitalizmie — na czecz 


„uwzgiędniającej bezpośrednie kryte- 


, rium użyteczności społecznej. A za- 
„tem i osiągania tego metodami od- 


miennymi niż w kapitalizmie, roku- 


_'jącymi uzgadnianie społecznego cha- 


unię tyle . 


 cjalistycznego 


rakteru wytwarzania — z potrzeba- 
mi racjonalnej reprodukcji bytu 
społecznego w skali narodowej i 


głoba!nej. W tym zaś mogą i winny 
okazać się użyteczne właściwości 30- 
„sposobu produkcji. 
Tym bardziej, im gruntowniej zosta- 


"mą krytycznie zweryfikowane:z pun- 


ktu widzania nowych potrzeb i mot- 


- liwości. 


zyskownością i - 

„wszelkie próby dogonienia są tym 

„samym skazane na niepowodzenie. 

_. Obojętne, czy będą podejmowane in- 
sposoba 


ilstycznymi czy tak samo jak w ros-- 


winiętym kapitalizmie. Praktyka 


wrutalnej prawdy. że — _ patrząc 


padła klamka, kto będzie sprzedawał 


 zrzynosi wciąż nowe potwierdzenia | 


z tego punktu widzenia — już zą- * $zala. połęgującej - 


/Tak więc, wedle tego rozumowa- 


mia, wuigaryzacją jest sprowadzanie 
zadań postępu do dogonienia i prze- 
gGonienia metropolii rozwiniętego ka- 
pitalizmu w przerabianiu przyrody 


„na towary i łudzenie się raożnością 
zasypywania społeczeństw obfitością 


dóbr wszelakich — z uzupełnieniem, 
i£ będzie te robiome sprawiedliwiej. 


Racja istnienia i rezwóki sec jaliznaa 


wyaika z kenieczneści przeswycię- 
sbę sprzeczności 
między dynamismem wzrestu gospe- 


państw socjalistyca- -- 


użytecznością przysłtoso- 


dąrczege a wymogami racjonalnej 
reprodukcji bytu całych I wszyńśtkich 


społeczeństw. Orientacja ta - zakłada 


radykalne przezwyciężenie sprzecz- 


, „ Aęści, między wymogami wyda jmości 


a socjalistyczneścią — przez rearien-_ 
tację wydajności. na użyteczność 
społeczną, stwarzającą „zapotrzebe- 
wanie na rewaloryzację właściwości 
socjalistycznege  spasobu  produk- 
ER 


Tak więc, zwolennicy zredukowa- 
nią celów rozwoju de dorównania 


„w produkcji i konsumpcji „krajom 


współcześnie najwyżej rozwiniętym 
pod tym względem zakładają, że 
kryzyg nasz ma tylko jeden wymiar 
— niedorozwoju i zahamowań w 
jegG przezwyciężaniu, a zatem reme- 
_diutń sprowadza się do przywrócenia 


- wysokiege tempa wzrostu SEPOJARE 


% 


A. lizacji . 


czego. 


y A 
Zwolennicy kolsjnego * uściślenia 
cełów — do których i ja się załiczara - 


> uwzgiędniają, że nie każdy coz-- 
„wój był i może być dia Polski ko- 
„.rzystny. Zakładają, że zadaniem jest 
nie tylka przezwyciężenie niedoroz- 
, woju gospodarczego, ale równocze- 


śnie przezw; 'ciężenie kryzysu. cywi- 
przemysłowej,.  ebejmującege 
cały: świat, z krajami najwyżej rot- 
winiętymi włącznie, objawiającete 
się najbardziej wyraziście w postaci 
bariery surowcowo-ekołogicznej. 
Biorą oni pod uwareę, że właściwe 


- czołówce kapitalistycznej łagodzenie 


tego kryzysu poprzez przerzucanie 
produkcji zanieczyszczającej środoa- 
wisko i dewastującej surowcowe za- 


soby na barki państw słabszych eke- 


nomicznie jest nie tyiko nie do na- 


Śladowania, a!e "snow zagrożenie 
„dla Poiski. 
Peddawanie się wynikającema 


„rewców i 
 predukcji dewastującej surowcowe 


ludzkości, 


„chunku: 


stąd „popytowi” na miejsce Pelski 
w świecie mogłoby nas bowiem sy- 
tuewać jake źródło wysokekwalifi- 
kewanych gastarbeiterów, tródłe su- 
półpreduktów, mie JaGG 


bogactwa i degradującej średewiske 


naturalne.  Uwzzlędniają też, że 
celów rozwoju nie można slormu- 
łować niczvm „koncertu życzeń” 


— 2 sumy aSpiracji do lepszego ży- 
cia; niezbędne jest sumienne skon- 
frontowanie aspiracji z. możliwościa- 
mi. Wvypracowywanie programu .ros- 


* wiązującego zadania e tyle :złożone, 


że wymagające następującego ra- 
„jak mając mniejszy poten- 
cjał od rozwiniętych krajów —. le- 
piej nim gospodarować, by wvzwa- 
lać od niedostatków ogół i pobudzać 
wydajniejszą pracę powszechną do- 
stępnością dostatków”. 

Upowszcchnią się świadomość, że 
tradycyjne ograniczanie się do wy- 
chodzenia z kryzysu na drogę przy- 


. śpieszonego wzrostu gospodarczege 
„grozi 
_.wadzącej 


przywróceniem sytuacji pro- . 
do kolejnej zapaści. Że 
niezbędne jest jakościowo inne po- 
dejście — nastawienie się na to, by 
wygrać kryzys dla Polski i Polaków. 
Takie podejście, pozornie paradok- 
salne, jest zgodne z doświadczeniem 
dowodzącym, iż kryzysy 


tej rangi .i skali ce współcześnie 


przeżywany, są nie tylko dolegliwo- 
"ścią, krachem tego ce przestarzałe, 


ałe i przesłanką narodzin nowego: 
Sę siłą motoryczną postępu — wy- 
muszają bowiem adaptowanie się de 
zmieniających się warunków repro- 
dukcji życia społecznego na wy- 


' ższym niż uprzednio poziomie. WYy- 


oieóij — te nie  tylke 


znaczy 


Dokończenie na str. II 
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Trybuna Przedzjazdowa 


Problemom rozwoju wsi i eólnictwo poświęcony jest 
czwarty rozdział projektu „Programu PZPR”. Ałe nie tyl- 
ko. Zagednienia wsi i klasy chłopskiej omawiane są też 
'w innych rozdziałach. Jest to zrozumiałe, gdyż losy chło- 
pów — podstawowego sojusznika klasy robotniczej, w 
wieloraki sposób spłotły się z losami roboiników i ca- 
lego społeczeństwa. Również w przyszło ści sytuacja spo- 
łeczna i ekonomiczno chłopów - 

| meme akóść pa pm narodu. 


 ksztahować w: 


Partia nasza musi te zaleźności : w roawoju kooperacji produkcyjnej . 


uwzgledniac, pregramując swoją 
dżiałajnoś: w sferae ekonomiki, ©ra4 
polityki Ę ideologii. , 


Część rolną projektu „Program 
PZPR” przygotowywana była, podo- 
bnie jak inne jego cześci, z udziałem 
szerokiego aktywu partyjnego, po- 
wstawałia w wyniku licznych kon- 
sultacji i dyskusji, Wyraża ona opi- 
nie i surcestie wieiu środowisk roł- 
niczych i specjalistów, zajmujących 
się sprawami wsi i rołnictwa. Ale 
najistotniejsze jest oparcie się na 
ushwalach. Łx Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR, ną wnioskach wypra- 
cowanych przez wspólne pienum KC 
PZPR i NK ZSL z 1983 r. i wy- 
nikąch praktyki rolniczej. 


"Rozwój gospodarczy „kraju powo- 
duje okres'one zmiany w siruktu- 
rach produkcji materialnej i w 
strukturach społecznych kraju. Że- 
wnętrznym w;razem tych zmian jest 
saybszy rozwój produkcji przemysło- 
wej, warost zatrudnienia poza rol- 
nictwem oraz względny i hezwzględ- 
ny spadek zatrudnienia w rolnict- 
wie. Celowe jest przypomnieć, że 

w okresie Polski Ludowej ze wsi do 
s przeniosło się około 7,7 min 

osób. Wieś wniosła określony wkład 
w ich wykszlałcenie, przysposobienie 
do zawodu. Również w przyszłości 
wieś będzie istotnym źródłem siły 
roboczej dla innych działów gospo- 
darki narodowej. Jednakże, aby ten 


proces nie powodował obniżenia 
produkcji relniczej, musi być po- 
przedzany ©edpowiednim wzrostem 


dostaw dia rolnictwa środków pro- 
dukcji z przemysłu, awlaszeza środ- 
ków fechnicznych, a także środków 
płonotwórczych, w szerokim Jego 
słowa znaczeniu. 


Z pola — na stół 


Zaleinie od tego jak wykorzysta- 
my zasoby pracy wsi, za!eieć będą 
amiany strukturalne w rolnictwie. 
"W nadchodzących latach możliwości 
migracji ze wsi do miast będą ogra- 
niczone. Tym bardziej ważne jest, 
aby w strategicznych planach roz- 
woju kraju przewidywać organizo- 
wanie w rejonach wiejskich poza- 
rolniczej produkcji materialnej. 
Stworzy to większe możliwości 
wzrostu dochodu narodowego. Obe- 
cnie w przemyśle dochód wytworzo- 
ny na jednego pracującego jest po- 
nad 3 razy wyższy niż w rolnictwie. 
Będą mogły nastąpić wyraźniejsze 
zmiary strukturalne, zarówno wew- 
nątrz gospodarki chłopskiej, jak | 


Prof. dr hab. Eugeniusz Ma- 
precektorem 


zurkiewicz jest 
ANS PZPR 


„w roijnictwie. Sprzyjać temu powin- 


RY Organizacje spółdzielczości wiej- 
skiej, zakłady przemysłowe, a także 
PGR, RSP i SKR rozwijające prze- 


„twórstwo rolne | produkcję pozare!- 


niczą. Zacbęty do rozwijania takiej 
prodnkceji powinna zapewniać 


- awłasxza poityka kredytowa i za- 


GR 


nietwa:. W prejekeje- Pregramu- pod- 
kreśla się zwłaszcza. potrzebę rozsze- 
rzenia eferty: usług kempleksewych, 
ale qdlą wielu gospodarstw chłep- 
skieh DA własnej siły periącewej, 
ważne znaczenie mieć będą usługi 
w podstawowych pracach rolnych 
(orki i podorywki, siew i sadzenia 
roślin, itd.). Będzie to nadali ważny 
zakres działalności gospodarczej kó- 
lek ' rolniczych i ich spółdzielni, a 
także RSP i PGR. 


' Pe eawarte: iriotnym <ayńaikkka 
aachęcającym rolników do intensy- 
kacji produkcji pozostaje sfera cb- 


'rełu rolnego — odbioru produktów 
dające i zaoptrzenia produkcyjne- 


Sprawność działania organizacji 
spółdzielczych, fdyż one są głównym 
partnerem dla rolników, przesądzać 
będzie © funkcjonowaniu tej fazy 


. szereko pojmowanego procesu pro- 


dukcji żywności. Podstawowe zada- 
nia spoczywać będą. na. gmianych 
spółdzielniach „Samopomoc Chłop- 
ska” — ale w wybranych dziedzi- 
nach ma. innych palace pe ido — 
spółdzielczości mieczarskiej, 

.nicao-paeczelarskiej, a takie p. 
"'średniQ na ,przedsiębiorstwach przc- 
mysłu spożywczego, odbierających 
produkty rolne, zwłaszeza od usno- 
łecanionych gospodarstw rolnych, a 
częściowo i od rolników indywidu- 
alnych. W kontaktach rolnicy — or- 
ganizacje odbioru produktów rol- 


EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 


opatrzeniowa Graz Poni etnie Fre- 
niownoścćc produkc ji. 


W projekcie „Programu PZPR” 
ujęto podstawowe ceie i aadania 
długookresowej poiityki rolne). 
Można je scharakiersyzować nasię- 


pująco: 


Pe pierwsze: celem nadrzędnym 


"$ej npolilvyki jest coraz lepoze wyży- 


wienie narodu. 


Pe drugie: dążenie do harmonizo- 
wania rozwoju produkcji rolnej a 
roźwojem przetwórstwa i pszecho- 
walnictwa  ro!lno-spożywczego, aby 
lepiej wykorzystać surowce do pro- 
dukcji żywności, eliminować wystę- 
pujące jeszcze nadmierne straty 
w całym łańcuchu egniw pośrednich 
„od pola do stołu”. 


Pe truecie: rozszerzanie uspołeca- 
nionej, zwłaszcza spółdzielczej sfery 
usług produkcyjnych dla  gospo- 
darstw chłopskich. Jest te dla cześci 
gospodarstw chłopskich główna dro- 
ga korzystanią z postępu technicz- 
nego. Ostrość tego zagadnienia pod- 
kreśla fakt, że około 57 proc. go- 
spodarstw chłopskich nie ma koni, 
a skala osiąganej przez nie produk- 
cji uniemożiiwia zakup wielu nie- 
abędnych maszyn i urządzeń iech- 
nicznych. 


Obecnie głównym | „usługodawcą” 


uślug produkcyjnych dla  zospo- 


darstw  ehłopskich są spółdzielnie 
kółek rolniczych, a częściowo także 
PGR i RSP. Na początku lat 0. 
przejście uspołecznionych przedsię- 
biorstw na działalność gospodarczą 
wg zasad reformy gospodarczej, spo- 
wodowało ustalenie się nowych re- 
lacji cen za usługi, podobnie jak cen 
rolnych i środków produkcj dia rol- 


nych, powinna być nadal umacniana 
rola umowy  kontraktacyjnej, a 
zwłaszcza jej produkcyjnych funkcji. 
Umowa koniraktacyjna wnosi po- 
stęp do gospodarstw rolnych poprzez 
środki. sprzyjające ich specjałiza- 
cji. 


Pe piąte: potrzeba umocnienia po- 
ezucia stabilizacji gospodarstw 
chłopskich i ochrony prawnej war- 
satatów produkcyjnych wszystkich 
trzech Bektorów rolnictwa. Oczywi- 
ście nie oznacza to hamowania prze- 
ebrażeń w gospodarce chłopskiej; 
awłaszcza, gdy będą zachodziły 
zamiany w. strukturze zawodowej 
łudności wiejskiej, gdy ludność rol- 
nicza będzie miała możliwości po- 
dejmowania pracy poza rolnictwem. 
W projekcie Programu czytamy, że 
„zmiany w rozdrobnionym relnict- 
wie polskim dokonywać się będą po- 
przez powiększanie powierzchni wy- 
dajnych, rodzinnych gospodarstw 
ał:łopskich oraz umacnianie i rozwój 
różnorodnych wvspołecznionych 99m 
gospodarki rolnej”. 


Zespołowe dzialanie rolników 


Partia wyraża też przekonanie, że 
problemy postępu cywilizacyjnego i 
poprawę warunków pracy i życia 
można coraz lepiej rozwiązywać po- 
przez rozwój kooperacji | zespołowe 
współdziałanie rolników. Celowe 
jest inspirowanie chłopów w rejo- 
nach e rozdrobnionej strukturze ag- 
rarnej do zrzeszenia się w celu in- 
tensyfikacji produkcji polowej. U- 
możliwi te zmechanizowanie prac 
przy uprawie i zbiorze roślin, w 
oparciu e sprzęt stanowiący wspólną 
własność zrzeszonych chłopów, bo- 
wiem bariera ekonomiczna, tj. małe 


ćochody pojedynczych gospodarstw 


różnic 


chłopskich, nie PCE częsta Ra. 
zakup: maszyn se jednego Ko poda? 
stwa. 


Duie zasoby siły reboczej, 


póBŁ- 
stające jeszcze w rolnictwie w re- 
jenach e rozdrobionej strukturze ag- 
rarnej, pozwalają —.w oparciu 0 
owe zrzeszenia -- Osiąlhąc W) sSZY 
poziom produkcji rosiinnej, intensyv- 


fikować produkcję zwierzęcą trzody 
chlewnej, bydła, owiec I drobiu. 

w społeczni os SOBPOGe TSI - 
wach roinych utrzymuje się pracue 
wszystkim ' mniejsza  intenstwność 
produkcji roślinnej, „tej pierwotnej 
produkcji rolniczej. ed której zależą 
rozmiary produkeji zwierzęcej. 7.a- 
równo w PGR i w KSP istnieją wa- 
runki do zmiany tej sytuacji, zwła- 
szcza przez posyawę stanu  ugro- 
techniki i aalsze zmiany struktury 
upraw na rzecz wzrostu: udziału zbóż 
i .nnych roślin towarowych. Fomvśi- 
ne prognozy w (ej kwestii wzasad- 
niają postępy w produkce HM  roiBej 
osiągnięte przez VGR i RSP w Czasie 
wdrażani a refarmy gospodarczej 


Wieś. cieka na wodę, 


energię, sprzęt 


Przewiduje pie tozw jązanie trzech 
kwestii mających zasad ie4e anicde- 
nie nie tylke dja predukcji. ale 


i da 
pracy 
rowanie użytków 
trzenie ronictwa wsi w wodę: 
dernizacją systemow enerzelyeznych 


poprawy warunków życia | 
rodzin chłcpskich: aneł:0- 
rolnych, Za0pa- 
.mo- 


rolnictwa. Rozwiązanie tych trzech 
kwestii stworzy romictwu nowe ja- 


kościowo warunki rozwojowe ' 
zmniejszy w istotnym stopniu. wy- 
siek ludzi w produkcji rolnicze; 


zwłaszcza w połączeniu z postępem 
w mechanizacji pracesów produk- 
cyjnych. Tak sformułowane zadania 
w me:ioracji gruntów i zaopatrzenia 
wsi w wode, systenow ©energelvcz- 
nych i mechanizacji remnictwa, wy- 
nikają z pilnych potrzeb jakie stają 


przed roinictwem w produkcji żyw- 


ności i konieczności zanewnienia 
warunków stopniowczo ZMNIEJSZENIA 
różnic w życiu i pracy ludności wie'- 
skiej i micjiskiej Jakwidacja tycl. 
wsmaga czasu, ale iest nie- 
zbedna dia harmonijnego rozwoju 
spoleczno-gospodarczego krajn. dla 
realizacji głównego celu socjalizmu 
— poprawy warunków życia calego 
narodu. 


systemów  ener.ee- 
tycznych wsi, to glłówiie moderni- 
zacja wiejskiej sieci elektryczne) 
Stanowi to już dziś wielki prebiem 


społeczny | produkcyjny wsi i rol- 
nictwa. 


Modernizacji 


W około 13 tys. wsi nie ma bo- 
wiem możiiwości zatinstajowania U- 
rządzeń w oparciu o enerzię elek- 
tryczną jako Źródło siły. 


W projekcie Programu stwierdza 
się, że na początku XXI w, w rol- 
nictwie powinno się osiągać zinecha- 
nizowanie „podstawowych prac” 


— az | —- — 


ia ik dłnom. 


- Sinn, ZZ. > pnia mn m W Min, 


. — 


| m msMW , - war 


m ży wi, R 


jest te stwierdzenie zbył Os6WOŻNE, 
me odpowiadające możliwościom gG- 
spodarki narodowej, a zwłaszcza po- 
tczębora gospodarki rolnej. Obecnie 
w PGR | RSP w produkcji roślinnej 
POZIOMA mechanizącji prac jest wy- 

prace Bprzężajem 


sokt. W istocie 
konnych  słamowią maty procent. 
W. przyszłości będzie następować 


wymiana maszyn na bardziej wydaj- 
ne. Więcej problemów de rozwiąza- 
mia występuje w wieikostładnej pre- 
dukcji zwierzęcej, zwłaszcza mecha- 
nizacji przygotowania i zadawanis 
usuwania obornika, pojenia 


pas7., 
zwierzat, dojenia itd. Wielka uciąż- 


liwość pracy przy obeliudze zwierząt 


stawia już obecnie na porządku dnia 


problem przyspieszenia mechanizacji 
tych prac. W perspektywie najdalej 
2-dziesiecimecia te trudności tczeba 
USURĄĆ. 

Jeśti chodzi 6 gospodacstwa chłop 
skie, te dotrvchczas nie 
osiąg' iete widocznego posłępu w 
amechańnizowaniu obsługi zwierząt 
(pora częściową mechanizacją udo- 
ju). W tvm wzeledzie postawione za- 
„podstawo- 


istńRnie 


dańnie zmęecianizowania 

wych prac jawi sie jake zadanie 
miatnaiie lepsza jest (uw Szluacia 
w "produkci: rośiinnej Szacuje Się, 


se ponad 3/4 zasobów sitv pociągo- 
wej w gospodarce : ieuspoiecznionej, 
iącmne ze sprzetem kólek rolniczych, 
ich spółazie.nt slarnowi Nie Chat ZNA 
Stła pociągowa. Oczywiście z powadi 
prawu sprzeiu wecialisiyczaego Ran 
mmechanizowania pogyczego! nych 
prac jest rósaw 

MierasG cm 
Ceisictwie Leńne 
jernaeŻo sSuda Ww laudiu zaraz 
arm arlvkułurm ralhQ-SPOZŻYWCZYMAI, 
Tu posieęp w ©statech latache bwł 
duwrw oreściowe w'miuiszoaz brakiem 
diecwyw | moziiwościami kredvtowych 
POWiIURY 


papruwy syluacji w 
ZIAWRIOJSBCNIE W- 


maKUPWRW. Najtri-sze lata 


sapnewiić zcównoważenie ekKks- 


mportu. Chodzi iedzak e te, 


Wa PR 
porciu 
aby te wównowarenńie nie odhvło się 
ma triski'n poziotnie obrolów. SYly- 
aCia żYwoŚściowa Świata | moziiwości 
PYWNOŚCIWÓWYTM 


w ym 


obrotów proałukiarmi 
Ł£ wielona krajami Świata — 
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LA: ZEK 27 
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też z członkami RWPO — urasadnią 
takie działańie, aby Polska stała się 
ponownie trwałym _ eksporterem 
żywności. | 


W Polsce Ludowej przemiany se- 
cjalistyczne spowodowały ukształte- 
wanie socjalistycznej bazy produkcji 
materialnej w przemyśle, budownic- 
twie |! Innych działach produkcji 
materialnej. 


Sektor uspołeczniony wytwarzał w 
1984 r. około 80 proc. dochodu na- 
rodowego w cenach stałych. 20 proc. 
dochedu narodowego wytwarzanego 
w _ gospodarce . nieuspołecznionej 
prawie 2/3 przypada na roinictwo 
nieuspolecznione 1 nieco ponad 1/3 
na działy pozarolnicze. Jedynie w 
rotnictwie indywidualna gospodarka 
chłopska w użytkowaniu ziemi, tego 
szczególnego Środka produkcji, zaj- 
mauje pozycję dominującą. W 1985 r. 
16,6 proc. ogółem użytków rolnych 
-— przypadało na gospodarstwa in- 
dywidualine, Podstawę działalności 
gospodarstw chłopskich stanowi 
praca ich rodzin. W zaopatrzeniu 
produkcyjnym i zbycie produktów 
rolnych głównym ich partnerem są 
uspołecznione jednostki społeczno- 
-gospodarcze, głównie spółdzielcze. 


Zgodnie z potrzebami kraju 
W teorii ekonomii politycznej zna- 


ne jest rjawiske destosowywa: ia się 


zospodarki chłopskiej do panującego 
układa siosuaków społecznych. w 
Połsce Tmdowej gespodarka chiłop- 
ska dostesowała wię do wymagów 
tospodaki secjalistycznej i jest jej 
w zaacznym skopwiu podporządko- 
wana. Gospodarka socjalistyczna u- 
kształtowała też dla gospodarki 
chłopskiej możliwości reprodukcji 
razszerzorej, przy czym szanse roz- 
woju gospodarstw chłopskich w 
Polsce Ludowej są najlepsze z całej 
historii istnienia tej formy gospoda- 
rowania na ziemiach polskich. Oczy- 


szeń, diączewia AAdLKCgi 


wiście gospodarka chiopska nie |se4 


częścią układa socjalistycznego, aie 


państwo  sacjalistyczne otacza ją 
wieloraką opieką — organizuje za- 
opatrzenie w środki produkcji i zbył 


produktów rolnych, pomo szereg 


kosztów pośrednich, dofinansowuje 
określone  driedziny wytwórczości 
rolniczej lub strumienie zaopatrze- 
mia | zbytu, gdyż realizuje ona ceie 
społeczne, wynikające x zadań go- 
spodarki narodowej. 


Ukształtowanie wiej asekiorowej 


struktury polskiego rolaictwa, opar-_ 


tego na pracy koicktywów pracow- 
niczych w państwowych i spółdziei- 


czych gospodarstwach rolnych, lub. 


prący rodzin chłopskich w iadywi- 
duainych gospodarstwach, oraz usta- 


nowienia prawnej ochrony warszta- 


tów produkcyjnych, sprzyja zacazem 
ich rozwojowi i stabilizuje warunki 
rozwoju. Nie. podważa to 
ustroju socjalistycznego. W polityce 
ekonoraicznej (podatkowej) państwo 
natomiast może regulować poziąm 
dochodów dużych gospodarstw 
chłopskich — jeśli będzie to zwłasz- 
cza „rentoway' chąrakter dochodów, 
które wywoływałyby określone na- 
pięcia, czy koniiikty socjalne i spo- 
łeczne. Te m. in aspekty powinny 
być impulsami do szukania niekon- 
fliiktowych rozwiązań, rozwoju Zrze- 
rainiczej 
z pozarowiczą w Tejomace małych 
wbszarowe fospedardwach  Taysze- 
rremie usług uspołoczniomych jedno- 
stek itd, a wwgęc wszysitkieęga co 
wzraacniać będzie 
chłopów, a osłabiać tmadenzje prY- 
watno-mdó:widua ts! vCzae. 


Precesy przemian społecznych bę- 
dą zależały także od „siły przykła- 
du”, warunków pracy i żŻyCia, wY- 
dajności pracy i dochodów, możli- 
wości rozwoju życia kulturalnego 
i oświatowego, kolektywów .pracow- 
niczych uspołecznionych £0spo- 
darstw rolnych. 


zasad” 


wapóldzaażanie | 


Sprostać 
yzwaniom 
czasu 


Dokończenie ze str. 9 w 

uwzgiędniającym większe technicz- 
'no-technotogiczne< motti wości wzbo- 
gacania ludzkiej egzystencji, ale i 


większą złożoność procesu reproduk- 


cj «połecmio-przyrodniczej. Kryzysy 
w tym rozumieniu są — jak dowodzi 


doświadczenie ludzkości — spraw- ' 


dzianem żywotności - spoleczęństw, 
zdolności przezwyciężemia zżywioło- 
wej skłonności do przywraącanią sta- 
"nu uprzedniego, zdominowania jej 
przez iaqtowacyjne adaptowanie się 
do nowych konieczności | możłiwo- 
ści. 


Patrząc z tej perspektywy na na- 
5ze kryzysowe kłopoty, niezbędne są 
równoczesne działania dwojakiej na- 
tury. 


Jedno, doraźne, zmierzające deo 
przywracania elementarnej funkcjo- 
nalności naszege organizmu spolect- 
no-gospodarczego, opierając się. na 
rezerwach prostych i rozwiązaniach 
tradycyjnej natury — których sedne 
odzwierciedia reforma gospodarcza. 
W tei materii użyteczne jest te, ce 
sprzyja ożywianiu aktywności go- 
spodąrczej. Ze świadomością wsze- 
lako, że są to remedią oe skuteczności 
tożsamo dóraźnej, jak np. reanima- 
cja i kuracja. 


I drugie, strategiczne, uwzgiędnia- 
jące fakt, iż głębszym podłożem de- 
formacji rozwojowych jest kryzya 
cywilizacji w wykształconej przez 
kapitalizm postaci; a zatem od zdoł- 
ności przezwyciężania tegoż uzależ- 
niony jest i rozwój organizmów naj- 
ostrzej przezeń zaatakowanych — 
a więc i polskiej społeczności. 


Przezwyciężania w dwojakim sen- 
sie. Pe pierwsze, wyzwalanie się 
z ekonomicznej i ideologicznej za- 
leżźności, ed rozwiniętego kapitalir- 
mu — narzucanego przez tendencję 
rozwoju naśladowczego. Po drugie 
— zastępowanie skłonności do ber- 
nadziejnej rywalizacji o miejsce 
wśród najwyżej rozwiniętych — 
przez realistyczne dążenia do zyski- 
wania partnerskich pozycji w mię- 
dzynarodowym podziale pracy, wes- 
pół z krajami e podobnyra ustroju 
i interesach. 


Silny bodziec do takiej reorienta- 
cji stanowi strategia radzieckich ko- 
munistów, przyjęta na XXVII Zjęź- 
dzie KPZR. Zakładając, że obie- 
ktywne procesy będą także w Polsce 
narzucać konieczność takiego zacho- 
wania przez ujawnienie nieefektyw- 
ności starych dróg wyjścia można 
wpływać ną dojrzewanie społeczeń- 
stwa do nowej natury zadań, zarów- 
noe przez pracę teoretyczną, jak 1 
wszechstronną edukację społeczną, z 
natury rzeczy rozumianą jako dłu- 
gotrwały proces. 


Możliwość i konieczność zintensy- 


fikowania zbiorowego myślenia o 
celach dalszego rozwoju stwarzają 
dyskusje nad perspektywicznym 


programem socjalistycznego rozwoju 
prowadzone w związku z X Zjazdem 
PZPR. Sprzyja te wyrazistszemu 
ekreślaniu i skonfrontowaniu alter- 
"natywnych koncepcji, a zatem skry- 
stalizowaniu i umocnieniu orientacji 
na rozwój, uwzględniający pełnię 
odsłaniających się współcześnie wy- 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


an SSM 


Norbert Kałomejczyk, Marian Mali-- 


nowski, POLSKA PARTIA ROBOT- 
NICZA 1942—1948, KIW 1386 r. 


Autorzy ' przedsta wie ją genezę powsta- 


nia PPR oraz jej wałkę e antyhitierow- 


ski front narodowy; e wyuwołenie kra-. 


ju 1! władzę ludową. Zostały również 
omówione koncepcje progratnowe i rola 
parlii w budowie państwa w nowych 
granicach oraz wałka e reałiaację jej 
programu społeczno-gospodarczego. Du- 
żo miejsca poświęcono międzynarodowej 
działalności PPR i problemowi zjedno- 
czenia ruohu robotniczego. 


Teodora Feder, 
KIW 1986 r. 


Tematem opracowania jest życie i 
działalność publicysty, współzałożyciela 
Związku Robotników Polskich, SDKPiL, 
KPP posła komunistycznego w Sejmie 
Il Raeczypospołtej. Ogromny wkład War- 
skiego do działalności polskiej lewicy 
rewolucyjnej w latach: 1886—1937 1 jego 
udział w międzynarodowym ruchu ro- 
botniczym, zapewniły mu poczesne miej- 
gce wśród czołowych działaczy rewolu- 
cyjnych tamtego okresu. 


ADOLF WARSKI, 


Zdzisław Cackowski, FIEOZOFIA 
MARKSISTOWSKA, KIW 1986 r. 


Książka składa się z czterech podsta- 
wowych części omawiających kolejno: 
przedmiot filozofii, problemy ©entologii. 
teorii' poznania człowieka 1 życia 
społecznego. Ze względu na zakres omna- 
wianej problematyki, jak i przystępny 
język ma ona spełnić rolę publikacji 
do wykorzystania w szkoleniu partyj- 
nym | przez członków partii interesu- 
jących się problematyką filozoficzną. 


A | Ko.) 


Włodzimierz Granow, NOWA RZE- 
CZYWISTOŚĆ IT WALKA IDEI, 
KIW 1986 r. 


Książka traktuje e problemach, będą- 
cych przejawem kieologicznej koniron- 
tacji dwóch systemów ustrojowych, któ- 
re wywierają wpływ ma rzeczywistość 
współczesnego świata. Są w niej poru- 
szone sprawy stosunku państw socjalisty- 
cznych 1 kapitalistycznych do współ- 
istnienia, odprężenia i rozbrojenia. Omó- 
wione są wpływy jakie wywierają Mee 
rewolucyjne i realnego socjalizm Na 
przeobrażenia w państwach kapltałisty- 
eznych 1 trzeciego świata. Przedstawiono 
niebezpieczeństwa tkwiące w różnych 
odmianach reformizmu, socjalkiemokra- 
tyzmu, w koncepcjach modyfikowania 
realnego socjalizmu za pomocą wolno- 
konkurencyjnej gospodarki rynkowej, 
pluralizmu światopogiądowego | połitycz- 
nego. 


Jerzy Tomaszewski, RZECZPOSPO- 
LITA WIELU NARODÓW, „Czytel- 
nik” 1985 r. 


Pozycja stanowi zbiór szkiców history- 
cznych, w których autor wszechstron- 
nie prezentuje probiematykę mniejszości 
narodowych w Polece w «kresie mię- 
śzywojenn ym. 
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| każdej mie jsoowości — 
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| Takim miastem jest Pasłęk w wo- 
jewództwie elbląskim, miasteczko na 
granicy Żuław i Wyżyny Elbląskiej. 


Malowniczości miastu nadaje nie 


tylko położenie na wysokiej skarpie 
nad ogromną Równiną Żuławską, 
ale także doskonale zachowany 
kompleks murów obronnych i po- 
krzyżacki zamek, będący siedzibą 
władz miasta i gminy oraz Dom 
Kultury. Opustoszałe, po wojnie 
miasteczko zasiedlili ludzie, którzy 


tu przywędrowali — wilniacy, Po- 


morzanie, także emigranci z zachod- 
niej Europy. Ma tu swoich wiernych 
kościół ewangelicko-augsburski, są 
"wyznawcy prawosławia oraz katolic- 
ka większość, Konglomerat pochodze- 
'nia, religii i kultur. Wszyscy razem 
po latach stworzyli w tym miastecz- 


ka | 


w małych any na pierwszy nut oko Pr 
„przejawem istnienia „partii wydaje się być czerwona fla- 
j.ga, powiewająca nad budynkiem mal) gp komitetu. 
Niekiedy także propagandowe płansze. | 
wejść j w miejscową społeczność, by dostrzec, że 
członkowie PZPR są wszędzie, na każdym stanowisku 
kierowniczym i szeregowym. Jako cząstka społeczeństwa 

pragną, by w mieście żyło się lepiej, by było ładniejsze, 
wsolezance uznanie POTSPCNYCO > 


ik 6 TTE 


'trzeba dopiero 


nionych, na 26 hektarach nieużyt- 
ków. Przykłady można mnożyć... 
Organizacja partyjna w mieście 
I gminie Pasłęk liczy ekoło 1200 
członków i kandydatów przy czym 
zdecydowana. większość POP jest 
w mieście. Nie jest to mało, jak na 
10-tysięczne miasteczko. W  minio- 
nym u legitymacje kandydackie 
ot tutaj około pół setki osób, 
głównie młodych robotników. 


Przyczyny tego 


mitetu Miasta i Gminy Maria Tucz- 
ko i Marian Gierczyński upatrują 
w działaniach partii. Oboje są na- 
uczycielami. Powiadają: 


nową szkołę, wy 
a | wszystko, co potrzebne. jest -do no- 


trendu rozwoju 
szeregów partyjnych sekretarze Ko- 


„W partii 


sto, w którym żyją i mieszkają. 


9 niimo trudności, daje wo efekty. 


- Powiada I sekretarz KMiG Hen-. 


s ryk Dąbrowski, że w Pesięku myśli 
'się o rozbudowie, bardzo tutaj po- . 
4 trzebnego, szpitala. Nie czekając na 


rezonans w województwie, pianuje 
się budowę nowych pawilonów o 200, 
łóżkach 1 wielu potrzebnych specja]- 
leczniczych. Zamierza się 
też zbudować społecznym sumptem 
wy posażoną . w baseny 


woczesnegóo proce 1 dydaktycznego, 


| szkołę o jakiej od lat marzyli dzia- 


łacze miejscowej oświaty. 


Czuje się w tym ogromny wpływ 
rozsądnych działań partyjnych. Tak 
formułowanych pomysłów instancji, 
by zachęcić do działalności wielu lu- 
dzi zajmujących się, — jak to okre- 
Ślił tow. Dąbrowski — nie wielką 
polityką, lecz sprawami ważnym, dla 
środowiska. | 


Na wsi pasięckiej, jest to problem 
sprawnej i skulecznej wspołpracy 
PZPR i ZSL, kióra jest siłą napę- 
dową funkcjonowania samorządow 
wiejskich, rad sołtysów itp. Daje w 
efekty. Np. we wsi Marianka. kon- 
czy się budowę remizy strażackie), 


ku zwartą społeczność, ożywioną 
tym, o00 — zdaniem I sekretarza 
KMiG w Pasłęku Henryka Dąbrow- 
skiego — jest niezmiernie ważne w 
lokalnym pa- 
 trotyzmem. 


Miasto (niegdyś powiatowe) ma 
sporą grupę pionierów. powszech- 
nie szanowanych. własne instytucje 
społeczne i takich ludzi jak wspa- 
niały pedagog — Romuald  Goc- 
baczewski, od przeszło 20 lat dyrek- 
torujący szkole podstawowej nr 2 
Z jego inspiracji dzieci i ich rodzice 
zbudowali amfiteatr szkolny, tor 
bźżwiarski a teraz uczą się dobrej 
roboty. przy budowie wielkiego 
8-hektarowego parku szikolnego. Wi- 
told Ratyński emerytowany już dzi- 
siaj, lecz nadal zawodowo czynny. 
wieloletni dyrektor miejscowych 


nięć —  Jerzege Kołakowskiego, 
wędkarza, którego staraniem PZW 
buduje obecnie, na rzeczce koło Pa- 
słęka, wielki zespół stawów zarybie- 


- WŁODZIMIERZ WODECKI. 


martwimy się wszystkim, co dotyczy 
miasta. Staramy się demokratyzować 
życie, aby rada narodowa, jej ko- 
misje, samorządy, działały po nowe- 
mu. Staramy się wciągnąć jak naj- 
więcej ludzi partyjnych i bezpartyj- 
nych w tryby społecznego działania. 
Czy przychodzi im to łatwo? Zapew- 
ne nie. Choć w mieście panuje dobry 
klimat, w szerokim rozumieniu tego 


słowa. 


Takim przykładem społecznej po- 
stawy jest to, co uczynili pracownicy 
mdejscowej służby źżdrowia, Oddali 
na przedszkole swoją, wymarzoną od 
łat, świetlicę. Podobnie postąpili pra- 
eownicy POHZ, rezygnując z miej- 
sca spotkań i towarzyskiego życia, 
by stworzyć dzieciom, nie tylko swo- 
ich pracowników, dodatkowe miej- 
sca w przedszkolach. Nietrudno do- 
strzec związki między działalnością 
ludzi, tym co nazywamy klimatem 
społecznym miasta, a zdobyciem 
przez samorząd mieszkańców nr 2 
czołowej lokaty w kraju. 


Dylemat polega na tym — powie- 
dzień mi sekretarze KMiG aby mło- 
dych ludzi, zwłaszcza członków 
PZPR, związać mocno z partią. Żeby 
ezuli się odpowiedzialni za . ludzi 
i środowisko, za przedsiębiorstwo, 


w którym pracują, wreszcie za mia- 


w której znajdzie się miejsce na 
sklep, świetlicę i inne potrzebne pla- - 
cówki. We wsi Zielonka Pasięcka to 
kilomety dróg potrzebnych rolnic- 
twu, których budowy nie wytrzy- 
małby skromniutki budżet miasta 
i gminy. 


W Pasłęku buduje się sporo. Wy- 
rosło już 40 domków jednorodzin- 
nych, powstaje spore osiedle miesz- 
kaniowe, wznoszone przez ekipy bu- 
dowalne Elbląskiego Kombinatu Bu- 
dowlanego, którymi kieruje znany 
tu z solidności i rzetelnosci. po- 
pularny majster Henryk Mikołaj- 
czyk. Jest to człowiek, w którego 
obronie, gdy chciano go przenieść na 
inny plac budowy, wystąpiły wszyst- 
kie siły i organizacje w Pasłęku 
z instancją PZPR na czele. A jednak 
mieszkań brakuje. Komplikuje sytu- 
ację wielka mleczarnia, którą zaczę- 
to budować w latach osiemdziesią- 
tych. Już dzisiaj zatrudnia ona pe- 
nad 300 ludzi, przeważnie młodych, 
którzy też chcą mieć własny dach 
nad głową. 


Potrzebuje mieszkań „Bumar”, 
który kiedyś był małym warsztaci- 
kiem, a teraz szczyci się dumną na- 
zwą na bramie „Bumar-Waryński” 
i produkuje łożyska do maszyn bu- 
dowlanych ale także i ramy okienne 
dła potrzeb stoczni. 30 lat pracuje 
w tym zakładzie Edward Kowalski, 
sekretarz POP i członek egzekutywy 
KMiG, ponad 20-letnim stażem le- 
gitymują się w „Bumarze” Zenon 
Ficak, od niedawna szefujący* firmie, 


S$ --dobnie 
"  wiełkiej mleczarni Jan Wroblewski, 


Aleksander Rybczyński, mądry ra- 
- ejgnaliżator fabryki. €i ludzie, po- 
jak. 1 partyjny dyrektor 


starają się pomagać pracownikom 


w budowie wiasnego dachu nad gło-. 


wą. Ale wszystko to za mało w 
"szybko rozwijającym się mieście. 


Pasłęk wydaję się senny. Jest to 
spostrzeżenie mylące. Tutaj, na 
przykład, nie zrezygnowanó *z Czy 
"nów Party jny ch. 
kowie partii zbierają się . „wiosną 
i pod trańsparentem; - wspólnie - wy- 
konują prace społeczne na rzecz. 
miasta, budując obwałowania owych 
stawów rybnych, przygotowując te- 
reny pod przyszłą szikołę. Podobnie 
jest z propagowaną w partii pracą 
w miejscu zamieszkania. 


Powiada sekretarz Henryk Dąbro- 
wski: w naszym małym mieście, w 
którym wszyscy się znają, 
wszystko jest „jak na dłoni”, 
deiegowanie np. towarzyszy z „Bu- 
maru” €zy innego zakładu do pracy 
politycznej na osiedlu, byłoby tylko 
formalnością! A my unikamy forma- 


lizmu, zwłaszcza w pracy politycz-: 


nej. W mieście każde działanie spo- 
łeczne inicjowane jest przez partię. 
Jeżeli sprawa rozwiązana jest po- 
myślnie, to wszystko w porządku, 
jeżeli nie, to i tak ludzie przychodzą 
z pretensjami do naszej instancji. 


ELZK 


A to z kolei zmusza partię, czyń nas 
wszystkich, do działania. 


Naczelnikiem miasta i gminy od 
niedawra jest Maciej Bojewski czło- 
więk młody, ale od lat związany 
z Pasłękiem, znający problemy mia- 
sta, chociażby z racji sprawowanej 
uprzednio funkcji kierownika miej- 
scowej gospodarki komunalnej. Ra- 
zem z Henrykiem Dąbrowskim, też 
od lat związanym z miastem, tworzą 
uzupełniający się tandem. Marzy im 
się, mimo że obaj nie są już młodzi, 


by miasto stało się czymś więcej niż 


obecnie. Razem też starają się roz- 
wiązywać problemy i „popychać na- 
przód” te swe marzenia. 


Na przykład: sprawa oczyszczalni 
ścieków. Rzeczka Wąska przepływa- 
jąca u stóp skarpy, na której wznosi 
się miasto, jest rzeczką pstrągów ale 
tylko w górnym biegu do Pasłęka. 
Pomiżej już jest ściekiem. Ce więc 
uczynić, by jej wody były czyste na 
całej długości? Oto dylemat, nad 
którym miejscowe władze miasta in- 
tensywnie teraz pracują. Planuje się 
w Pasłęku, by na tej rzeczce zibu- 
dować zalew 60-hektarowy z nie- 
wielką elektrownią wodną. Ten za- 
lew, plus zabytkowe mury i zabyt- 
kowy zamek właśnie może zmienić 
miasto, stanowiąc o jego atrakcy j- 
ności turystycznej. Kiedy uda się te 
zamierzenia zrealizować? Zapewne 
nie tak szybko. Ale szansa jest, 


w Pasięke - -€zł00- | 


gdzie 
takie 
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w działalności partyjnej stawiamy 


idzie 
„wszak o to, by przykład członków 


ERYKĘ GÓRAJEK znają w gra- 


dziądzkim „Stomiłu” niemał wszy* 

scy. Jest Sszezupłą, niewysoką blon- 

dynką, brygadzistką „7 Wydziału 

Obuwia Prasow anego, szwalni, 

drugim sekretarz 

przy jaciełką 

tych, którzy stawiają pierwsze 

w produkeji i w życiu społecznym 
zakładu. 


Mówią: to. nasza delegatka na 
X Zjazd! Nasza, bo związana z pro- 
blemami i radościami „Stomilu” od 
ćwierć wieku, bo zawsze — mimo 
funkcji  brygadzistki — robotnica! 
Kobieia, żona, matka, czyli taka pra- 
cownica jakich w. „Stomilu”. najwię- 
cej. 

Bo załogę „Stomilu” zdominowały 
kobiety. Jest ich wiele w zakładowej 
organizacji partyjnej, tych z admi- 
nistracji, ale przede wszystkim tych 
z produkcji. Produkcji 
„lekką”, bo czyż wyrobem ciężkim 
można nazwać bajecznie kolorowe 
tenisówiki, tratwy ratunkowe i po- 
ntony? W rzeczywistości wykonuje 
się je w wysokich temperaturach, 
oparach, wprawdzie za pomocą ma- 
szyn i urządzeń, ale o jakości wy- 
twarzanych tu wyrobów najczęściej 
decydują zdolności manualne, czyli 
spracowane acz utalentowane kołbie- 
ce ręce. 

Wybierając na swoją delegatkę 
Erykę Górajek dosłownie „w kobie- 
ce ręce” przekazali członkowie partii 
sprawy najważniejsze przesiane 
przeż sito dyskusji w grupach OOP 
i Komitecie Zakładowym, formuło- 
wane przez pryzmat rozmów indy- 
widualnych, dyskusji e Programie 
partii, o Tezach Zjazdowych, uści- 
ślane w trakcie przedzjazdowej 
konferencji zakładowej. 

— W obliczu zadań i problemów, 
które podejmujemy i realizujemy 
— mówiła Eryka Górajek w trakcie 


konferencji — niezbędny jest dalszy 
zaangażowania każdego 


wzrost 


Skończyć Z 


Wybór na delegata na X 
PZPR WIESŁAW JASIŃSKI dona 
jako mandat zaufania otrzymany od 
liczącej ponad 850 członków orga- 
nizacji partyjnej PLL „LOT”. Przy- 


jął ten wybór również jako dodat- 
odpowiedzialność 


kowy obowiązek i 
oraz największe wyróżnienie w sweo- 
jej dotychczasowej 21-letniej dzia- 
łalności partyjnej. 


tok aku; Woda 


nazywanej 


0 właściwe usytuowanie, 


sobie wysokie wymagania; 


partii przyczyniał się do większej 


warzyszkę Erykę Górajek, będącą 
jeszcze pod silnym wrażeniem wy- 
borów, ale już delegatkę na X Zjazd 


— że w „Stomilu” mimo tylu pro-- 


blemów z surowcami, materiałami, 
kooperantami, maszynami często 
wysłużonymi, wykonu jecie, a nawet 
przekraczacie zadamia produkcyjne, 
także eksportowe, a wasze wyroby 


są ładne, modne i nie bardzo dro-.. + 


zie? 


— To wynika z zaangażowania za- 


łogi, z jej odpowiedzialnością i rze- 
temości — mówi. Aby. załogę stać 
było na talkie zaangażowamie, orga- 
nizacja partyjna musi ciągle dawać 


Pie Poza i 


2. Jak 40 się dzieje —— pytaga t0- - 


W kobiece ręce 


przykład. 


blemach właśnie na produkcji, must 
na nie reagować, szukać rozwiązań, 


inicjatyw, wspierają ją związki za- 
wodowe, ZSMP, Liga Kobiet  Pol- 


skich. 
jednak w „Stomilu” i takie 
problemy, Mtórych złe jemeście:cw 
stanie rozwiązać sami... 
— Tak. 'Jednym"z często: podnó>: 


zatrudnionym całe życie w- sookomniikin 
niejeden, zanim osiągnie wiek eme-- 
rytalny, „aabepiweawna Wpaak 


w kolek- 
wes pracowniczych oraz wobec 


ących, zarówno nasze” 


ciał zarządzaj 
Z ZZ 


! pozycji, zeliyczpei.. PZPR w zakła- 
automatycz- 


Ww dużej mierze udało nam się. 
mówi — odbudować 


zresztą niezbędna dla 
stwa, gdyż wiele jeszcze spraw 
w „LOT” wymaga zmian, dostoso- 
wania do nowych warunków, w ja- 
kich dziś funkcjonuje przedsiębior- 
stwo. Przykładem choćby wdrażanie 
refonmmy gospodarczej, przekładanie 
jej zasad na język 2 pyzka we- 
wnątrzzakładowych. Nie ukrywam, 


Mudi o wszystkim wie- 
dzieć, nawet o najdrobniejszych Lose 


Dz 


„ oporami. 


ze względu na stan zdrowia przejść 
do innej, mniej płatnej, co potem 
stanowi podstawę do wyliczania 
emerytury. To jest problem, który 
będę chciała poruszyć na Zjeździe. 
Tylko proszę nie zrozumieć, że po- 
jadę na Zjazd jędynie z uwagami, 
pretensjami i żądaniami: wy nam to 
załatwcie! Będę chciała zaprezento- 
wać nasze doświadczenia w'pracy 
pasżą ai, nasze wnioski. z dyskusji 

nad projektann dokumentów 0g01- 
noparty mych, będę także chsiała 
przywieźć ze Zjazdu oceny, jakie 


> padną, a także — zadania, kiórych 


dla zakładowych organizacji party j- 
nych na pewno będzie wiele. | 


+ |1'--1 =pDwY ian w—— RA |_| ma. 


"+ 2.A 


że odbywa się to u nas_z „dużymi | 
Jasiński nie ma jeszcze 
poglądu, 00 by 


ceni os na X zjeździe; wie 


nych interesów s 
Zjazd powinien wytyczyć kierunii 
działania na najbliższą i dalszą 


towarzyszy z „LOT-u” zapis w pro- 
jekcie „Programu PZPR” na temat 
lotnictwa, stwierdza jący 
tylko, iż w Polsce są warunki do, 


, rozwijania powietrznej komumikacji. 


Członkowie partii mają jednak peł- 
ną świadomość, że są sprawy pil- 
niejsze niż np. budowa yna lat- 
DICZEBO. 


Już dziś Wiesław Jasiński może 
stwierdzić, 4 w przyszłym Swoim 
wystąpieniu, które będzie zbioro- 
wym głosem wszystkich członków 
partii (w tym oełu zamierza zorga- 
nizować w „LOT* konsultacje). nie 
może zalbraknąć wmiosków, jakie 
zgłaszano podczas niedawnych Troz- 
mów indywidualnych. Dość często 
powtarzał się np. pogląd, iż w pantii' 
„za dużo się gada”, nawet po pod- 
jęciu uchwały, zbyt często też or- 
ganizuje się różnego typu konferen- 
cje, narady, spotkania. Uchwała KC 
powinna być wydarzeniem w partii, 
natomiast praktyką dnia codzienne- 
go musi być konsekwentna realiza- 
cja przyjętych ustaleń. 


WiR 


Trybuna Przedzjazdowa 


bcze „spełnić. W rozmowach z. sek- 


„- © zobowiązać zespoły partvjne de. 


retarzami. POP zwracaliśmy uwagę, - podejmowania problematyki współ- 


żeby radnemu członkowi-partii u- 
możiiwić wykonywanie tego jedvne- 


"go, najważniejszego zadania repce- 
zentowania partii w radzie. Jest te. 


STANISŁAW KOWALCZYK 


| * emo Z „Nade zr 
ia woła 

_ „obowiązki członków partii, POP 
RE. pw | 
e 20 cezwinięże w Uchawa- 
le XYB Spróbaję 
w przedsławić jak. RGSE 
_sko-gminna erganizacja 


peryjnich. Zadanię 


Pienum KC. 


na w Warcie, eric 


pracę rad narodowych, rad- 
nych i 


ARORCSE 


_Przekładając na język praktyczny 


Uchwałę XVH Plemumt odbyliśmy 


"dwa koiejne plenarne posiedzenia 
nadzej instancji Jedós at. „Partia 


— administracja, rada RAIOTOWA, SR- 
morządy”, na którym i6 próbowe- 


- ćmy odpowiedzieć na klika pytań, 


dotyczących rełi par. i członka 


pacthi w demokratycznym spcawe- 
waniu władzy. Drugie plenarne ge- - 
siedzenie miałe tomat „Administra- 
| efe — jej rola w realizacji Uchwały. 
IK Zjasedu i XYK Pienume KC”. Ze- 
' ptanawiając się jak oddziaływać na 
rady i samorząd, mieliśmy na uwe- 


Manisław Kowalczyk jeasć I 
sekretarzem KM-G PZPR w 
_Warsie w woj. sieradzkim. 


m Uiłanę 6 Radach Macedo 


| wych. 


Partla nie mad | | nós powinna, 
Sasa szczegółowych dyrektyw. 


Uchwały partyjne nie mogą w spo-- 
sób mechaniczny stawać się uchwe” 


łańi rad narodowych. Jak . więs 


| dziąłąć? Wniosek bgt jedęa, sresztą 


nie przes nas wytmyślony, że powia- 
nióray działać przes radnych człon- 
ków partii Radni członkowie garii 
mają <Łowiąnk partyjny tak Guię- 
tać, aby Wierunek rowwiązań prepe- 
mowanych przez partię, jaj poszcze- 
gólne instancje partyjne, malanł oń- 


 zwiezciodlemie w. uchwała rady ne- 


atowań. . 
Jndywiduaine 


ik 
i 


POP. Wiemy przecież, że aby zostać 
radmysma trzeba przejść przez ste 
dwóch zebrań ogólnych. Trzeba poć- 
dać się dużej presji społecznej I teo 
nie zawsze przyjemacj. Fakt, że każ- 
dy z kandydatów, wysuniętych pewsz 
PQP, został zaałscoptewany. RQ - 
braniach, a 234 zostałe wybranych na 
| świadczy © tym. że dobór - 

w | spadna 


stanowiliśmy: 


zespołu tylke przed sesją i Ma; nając e niezręalizowanych 


Ż inicjatywy naszej iA-- 
joden do- . 


sprawa PORE gdy <heoiay 
"dobrze oddziaływać na tady. Dzia-” 
tau, przeciążony innynat zadaniami. 
' społecznymi, nić będzie mógł dobrze 
wywiązywać się r obowiązku pod- 
stawowego. Myślę, że nam się te 
udało, bowiem. 3/43 naszych, radnych, 
%e ludzie nie obciążeni innymi fun 
kcjami społecznymi. . 


Drugl instrunicat oddziaływania 


partii ua rady uarodowe ie zespoły 


radnych członków partii. Na pienura 
zastanawialiśmy się, czy dzialają ońe 
dobrze | czy instancja na nie pra- 
widłowe oddziałuje. Uznaliśmy, 26 - 
zarówno w przeszłości jak i w nowej 
kadencji instancja nasza popełniała 
błąd za mało poświęcając uwagi tym 


sespołorca. Uchwała plenum zobowią-' 


załą nas do zmiany tćj R a: P>" 


e odejść od praktyki saacacia 


- nege omawiania porządku obrad, 
© m posiedzeniach. zespołu rad-- 


mych ustalać wspólne stanowisko 
radnych tylko w zatadnięzych SpLA- 


wach; 


© nię. wiązać a dyscypiiną . 


RAE) 


partyjną w sprawach drugorzędnych, 


leez wyłącmie w węzłowych probie-. 


naacha spełeczno-gospodarczych, 


. $- wtączyć „m_-zakies. ahowiązków. 


„wespołów partyjnych dokonywanie 


- oGem realizacji wniosków A POCZ 


. ów wybarczych; 


„ awoich niyśli. 


stancja de. 


działania rad narodowych z organi- i 


zacjami społecznymi i organizacjami 


„samorządu społecznego; 


(| przekazywać "na: posiedzeniach 
zespolu bieżącą i 


zekutywy. 


Trudno jeszcze. 


óroezk, SiĘ. większą aktyw 


"większą odwagę Ww-:preżteńtowaniu - 
/W pracy sz tadnymi' 


przyjęliśmy także zasadę, ie Zapra- 
tzamy ich mą posiedzecia plenarne 
naszej instancji, a niektórych cziea- 
ków prezydium, zgodnie z rotpal- 
rywaną tematyką, 
Egzekutywy KM/Gi. Uwaążamy, śe 
więdy. radny jest dobrze. zoricato- 


way . - 


W. miarę możliwości włączamy 
radiiych do opracowywania materia- 
łów i analiz na nasze pienarne po- 
siedzenia. 


Dużą uwacę przywiązuje nasza im- 
realizacji  wniesków. 
w przeszłości często bywało tak, że 
wnioski nie zrea!izowane w jednej 
kampanii wyborczej, gdzieś po dro- 
dze ginełv. Zaczynała się druga 


"kampania, wysuwano nowe. „wnioski. 


-—- Opracow"wano program, zapomi- 
„starych 
wnioskach. 
stancji GPTACEWERNY 


kument wniesków i w £ 


postulató 
. kampanii wyborczej do rad narodo- . 


wych, wrberów. do sarmerządu i do 
wyborów de Sejmu. W ten sposSb 
żaden wnidacz nie ginie, Bokumem 


ten będzie przez całą kadencję skre- 
S0We BOLI:IANY na posiedzerkach K28 


społu Tadnvch. 


e 


Bełowanie NPBAPKA) PRZE — 
e kolejny 
rlii ma radę. Postanowiliśmy, % 
dia SPR jego mandat agi je- 


masowego 
Chcę więc skupić się lu na cie- 
niach, gdyż © nich mówi i gł- 
sze się raczej malo. 


Jama Kubajewski jest I sekre- 
tarsem KG PZPR w Orhi. 


LN ZYCIE PARTII 


podstawi 

TZySzem. Na mie zdają się argumen- 
ty, że to zbędna biurokracja i mar- 
notrawstwe papieru. Musi być do- 
datkowy papierek. 


Przy okazji pragnę poinformować, 


' te osłańnię przez muOsIĄC szukałem 


Ń 


JAN KUBAJEWSKI 


Niedole gminnego 


- biuletyny przestały przychodzić, a te 


które otrzymujemy raz na miesięt 
zawierają dane, z których większość 


MOŻEMY wcześniej przeczytać w pra- 
dobra 


sie. Była też swego Czasu 
praktyka wcześniejszego inlormowa- 
naa instancji partyjnych o wszyst- 
kich planowanych czy apodziewa- 
nych ważniejszych wydarzeniach w 
kraju. Praktyki tej zaniechano. 

Nie brakuje problemów ze Szko- 
leniem. Szkolenia z reguły są pro- 
wadzone przez aktywistów instanch 
podatawowych, gdyż rzadko zdarza 


się, aby np. w wiejskiej POP znaleźli 
się członkowie, którzy mogliby szko- 
lenie prowadzić sami. Niestety, 
większość wykładowców również nie 
nadaje się do tej pracy. Często po- 
zioma ich wiedzy nie odbiega od po- 
zioma wiedzy niektórych członków 
danej POP. 

Listę kłopotów można by jeszcze 


wydłużyć, wspominając choćby © 
braku środków ZA dE 


iuformację dta rad- 
nych o działaniach instancji 1 0 


stwierdzić, ay. 8 
nam się w pelni udało "wdrożyć te 
zasady. Zebrania: zespołów partyj- 
|. nych, na- których prezentowane jest - 
( '. slandwisko  iństancji, spowodowały 
©" "większą aktywność. W. dec weij 
.z poprzednią radą obecnie >: z 
ścią, © 


— m m nz py O M ANNY MNA e 


una pesiedzenia . 


kierunek oddziaływania 


. - "— m Z i 0 ME 


NE: w am p a «m y — p m4 — cd 


- „wdział radni bezpartyjni. 


.*, 46 5 0 

dynym zadaniem partyjnym. Są to 
"asi najlepsi ludzie. Instancja nasza 
ma więc obowiązek — i tego ściśle 


przestrzegamy dbać 60 autorytet 
radnego i brońić go, zdy zachodzi 
potrzeba. Pamiętajmy bowiem, że 


radni to ludzie, ktorzy w określonej 
sytuacji społeczno-po'itycznej podję- 
li się tego obowiązku. Przyjęli na 
«iebie wielką ©dpowiedzialnosć za 
całokształt działa!iności samorządo- 
wej. Mandat radneyo zobowiązuje 
do ciągłej pracy nad sobą, prowa- 
dzenia: stalego dialogu, trwalego 
kontaktu ze swoimi wyborcami, z 
_.„eałym środowiskiem. 

Cieszy nas fakt, że ta metoda pra- 
cy z radnymi i oddziaływania na 
: radę daje efekty. l oiwierdza te po- 
nad 80-procentowa frekwencja na 
scsjach i aktywna praea komisji. 
Odbywa posiedzenia. Zespół, w któ- 
rvm — co nas bardzo cieszy -— biorą 
W dotych- 
czasowej historii rady, zawsze przez 
pierwsae 2 lata kadencji praeowano 
„iepiej, a później działalność stopnio- 
wo słabia. Bierzemy te pod uwazę 
| będziemy dążyć, różnymi metoda- 
mi, by w iym przypadku historia się 
uie. powtórzyła. 

" Chciałem 
ma pracę partyjwą x samorządem 
wiejskim, jego organami wykenaw- 
<aymi, jak i samorządem miasta 
'— kemitetami ebwedowymi. Mamy 
rady sołeckie i to w największych 
sołectwach, gdzie ponad 50 proc. sta- 
nowią członkowie partii. Nie spraw- 
dziła się więc do niedawna ianso- 
wana, również u nas, teza o izoiacji 
członków partii we wlasnych środo- 
w iskach. 

Przestrzegamy również zasady u- 
działu przedstawicieli instancji w 
podejmowanych przez radę i admi- 
nistrację przedsięwzięciach, jak na- 
rady soltysów, przęwodniczących rad 
soteckich, zebraniach wiejskich i sa- 
morządów w mieście. 


"Wiiókszóść samorządów, chociaż 
sie „wszystkie, może już pochwalić 
wymiernymi efektami. Oezywi- 


są samerządy, kióre de tej pory 
nie przejawiły jeszcze żadnej dsia- 
tąlności. Tam też nasilamy pra<ę 
partyjną. 


raniem składek, zaopawzaeniem np. 
w papier, koperty, kałki, pisaniem 
na maszynie i nną pracą techniczną, 
a ezęsto nawet sporządzaniem i roz- 
klejaniem plakatów, oczywiście, je- 
eli chce mieć pewność, że wszystko 
będzie załatwione. 

Na prace wśród hkuizi, na za imo- 
wanie sie problemami nie zostaje 
dość czasu. A bywa i tak, że jeśli 
sekretarz w gminie chce prawidłowo 
spełniać swoją fumkcję i pilnować 
na przykład zasady sprawiedliwości 
społecznej, to natychmiast naraża 
się „prominentom gminnym”. Będą 


sekretarza 


ań czekać aż sekretaczowi potnie 
się noga w czymkolwiek i wiedy 
„„aktywnie” mu „pomogą”. 


"Na tym tle dużej wagi nabierają 
eceny pracowników politycznych a- 
paratu partyjnego. Kryteria zawarte 
w kodeksie pracownika politycanege 
— według których winne się nas 
eceniać — są debre. Tyle tylko, że 
nie zawsze są przestrzegane przer 
zespoły eceniające. W ocenie pisze 
się na przyklad, że „jest kontrower- 
szyjny”, choć Lenin mówił, że ta ce- 
cha wyzwala posięp, albo że „nie- 
zdyscyplinowany”, bo nie melduje 
=" ROPP hrb czasasne nie nadeśle 
w terminie oowkwóccć 
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jeszeze zwrócić uwagę 


"Lata 1980— 83 wykazały, ie zanik inicjatyw i 


pryncypialności 


w codziennym działaniu osłabia szeregi partyjne i autrytet 
wd w środowisku. Dowodem tego jest zmniejszenie się sze- 
regów partyjnych na wsi leszczyńskiej o ponad 1000 członków 
i „kandydatów — czyli o jedną dziesiątą. Proces zmniejszenia 
się szeregów partii w środowisku wiejskim naszego woje- 
wództwa nie miał więc ostrego chorakteru, jednakże wyraźnie 


wskazywał na potrzebę jakościowych 


partyjnej w tym srodowisku. 


p j 


Reala tego okresu, zestawione 
z analizą wspomnianych wyżej przy- 
czyn, ujawniły liczne niedomogi pra- 
cy partyjnej na wsi prowadzonej 


'w latach poprzedzających rok 1980. 


Wśród tych niedomogów istotne 
znaczenie miały: mie dostosowanie 
form i metod pracy do potrzeb śro- 
dowiska wiejskiego, miedocenianie 
specyfiki oraz rozproszenie ma!oli- 
czebnych POP, nieliczęnie się w do- 
statecznym stopniu z istniejącymi 
różnicami poziemu wyrobienia poli- 
tycznego i wykształcenia ogólnego 
członków partii ną wsi oraz brak 
wypracowanego, eiastycznego pro- 
gramu pracy z POP. Wyłania qię 
więc pytanie. Jak pozyskać dla Ba- 
mej polityki środowisko wiejskie? 
Jak docierać de świadomeśei ludzi, 
którzy przyjęli bierną postawe? 

Nie ulega wątpliwości, ae przeke- 
nywanie bezpartyjnych do naszej 
polityki, oddziaływanie na nich, 
zmienianie ich świadomości, likwi- 
dowanie barier psychicznych i bięx- 
ńości — am'eży głownie od miejsca 


- cjonowania 


zmian w stylu pracy 


w daiedzinie spraw związanych 1 
rolnictwem i gospodarką żywnościo- 
wą, społecznie zaangażowanie, orien- 
tacja w całokształcie działań partii 
oraz rzetelność i operatywność w 
rożwiązywaniu iokalnych trudności 
społecznyeh i zospodarezych. Za 
szczególnie ważne kryterium uznano 
gospodarność i osobisty przykład po- 
stawy społecznej. Jest oczywiste, że 
występowanie wsaystkich tych cech 
naraz stanowi niezmierną rzadkość 
i stwarza małe prawdopodobieństweo 
pezyskania jednostek w pelni speł- 
niających wszystkie te wymagania 
W związku z przewidywaną koniecz- 
nością wymiany części aktywu, stałe 
się konieczne wprowadzenie do proe- 


gramów szkolenia POP i OOP te 


matyki związanej z zasadami funk- 
pmtii w warunkach 
szerokiej demokracji życia społecz- 
nego. Równie pomocnym i służącym 
sprawie „doboru aktywu, w ramach 
ustalonych kryteriów, było pedjęcie 
przez POP i I ijmstancje działań - 
genizacyjnych  aumierzająęych de 


Partia na wsi. 


Liczy ę* słowo i działanie 


TOMASZ SKORUPSKI 


t pozycji, jaką wypracowuje sobie 
podstawowa erganizącja i imsitancja 
partyjna w określonym środowisku. 
Autorytet organizacji uzależniony 
jest od tego jak liczy się jej słowo, 
i jak realizowane są decyzje lub pe- 
stanowienia. Najistotniejsze są tutaj 
działania w sferze rozwiązywania 
uejążliwych dla społeczności probie- 
mów matury bytowej. Właśnie w 
środowisku wiejskim, gdzie w spo- 
sób szczególny działania partii ece- 


niane są przez pryzmat dokonań 
produkcyjnych 1  społeczno-gospo- 
darczych. 


Te właśnie potrzeba edpowiedzi 
na przytoczone pytania w połączeniu 
z realizacją kierunkowych wniosków 
Komisji Rolnej KC PZPR z: 164 r. 
zadecydowały e opracowaniu pxo- 
gramów aktywizacji pracy partyjnej 
w środowisku wiejskim zarówno na 
szczeblu I instancji jak i wojewódza- 
kim. 

Odmienne ©eć  poprzednóch warunki, 
w jakich przypadło daiałać ponad 6% 
podstawowym  organiracjoem partyjnym 
na wsż leszczyńizkiej, skupiającym ponad 
16.7066 członków, niosły aa sobą potrzebę 
nie tylko dokładnego rozpoznania przer 
nich ietniejących uxamierzeń parik ale 
również przyswojenie sobie nowych me- 
tod ich realizacji. Towarzyszyła tym 
działaniom świadomość, że jedną x pod- 
stawowych przyczyn obniżemńa zię peo- 
ziomu pracy ajj Ag na wsi było mde- 
zaktualizowanie mę modelu akhtywisty. 
Określony takimi właśnie ezrynnikami, 
zakres koniecznych  przewariościowań 
pracy partyjnej skłania w pierwszym 
rzędzie do weryfikacji składów osobo- 
wyce grp wxiywu  działaljącege ma 
wsi 


Wśród kryteriów jakie przyjęto 
wrzystępując do weryfikacji, maj- 
istotniejszymi stały się: fachowość 


Temasz Skorupski jest sekre- 


tarzeo KW PZPR w lesznie 


xwiększenia udzialu swych członków 
w ecganach przedstawiciejskich sa- 
mor ządów terytoriamych | zakłado- 
wych. 

Zdynemiaowanie działania esion - 
ków partii w organach przedstawi- 
eielskich było sprawdzianem możli- 
wości oddziaływania partii na prze- 
bieg procesów  zpołeczno-gospodar- 
esych. 

Oceniając, z perspektywy niespel- 
ma 2 lat, skuteczność działań nad od- 
budową autorytetu i zaufania do 
partii należy siwierdzić, że dokonana 
weryfikacja aktywu przyniosła po- 
zytywne efekty w oddziaływaniu na 
POP i OOP, przyczyniłą się do po- 
prawy systematyczności ©edbywa- 
nych zebrań oraz wnikliwego przy- 
dzielania indywiduainych zadań per- 
tyjnych a także ich rozliczania. 

Obecnie, podstawowe  egniwa  pertfi 
wykazują większą zamodajelność w roe- 
wiązywaniu lokalnych problemów  spo- 
beeznych. Potwierdzeniem tego jest 
amniejszejąca słę fcaba interwencji i 
skarę ezłonków parthń w sprawach, któ- 
rych roawiązanie jest możliwe na mczeb- 
je ogniw podstawowych. Zebrane POP 
+ OOP w znacznej większości zmieniły 
vwwój postulatywno-żądaniowy charakter 
na korzyść konstrukitywnych dyskusji 
nad sposobami rozwiązywania  najbar- 
dziej istotnych probiem nurtujących 
środowiska. 

Formułowane są też w coraz bar- 
dziej dojrzały sposób — propozycje 
wzbogacenia form pracy lokalnych 
ogniw wladzy i samorządu. „Aktyw- 
ność  zebraniowa” przekształcona 
więc została w aktywność rzeczywi- 
stą, popieraną najczęściej dobrymi 
przykładami osobistego zaangażowa- 
nia. Powszechną praktyką staje się 
organizowanie otwartych zebrań 
POP, na których inicjowane są Cczy- 
ny społeczne dla załatwienia najpi]- 
niejszych potrzeb socjalnych i by- 
towych. Tak np. budowa wiejskich 
sklepów, świetlic, remia sirażackiciy, 


dróg dojazdowych iip. Uzyskiwana 
przez POP aprobata mieszkareoew 
wsi dla: inicjowanych działań jest 
potwierdzeniem ich trafności, stano- 
wi kapitał w odbudowie autor: tetu 
i zaufania do partii w środowisku 
wiejskim. W wyniku tego następuje 
wzrost stabilizacji życia politycznego 


-" ną wsi leszczyńskiej, wzrasta aktyvw- 


ność członków partii. 


 źapoczątkowana, po ponad $3-let- 
hiej przerwie, praca nad aktywiza. )ą 

wiejskich ©ogniw partii stanowi a 
pewnością — nie tylko w woj. lesz- 
czyńskim — jedyną drogę tworzenia 
podstaw do rozbudowy jej sze'czów. 
Jest to jednak zatłedwie cząstka tych 


działań, które należy wykonać d'a 


pełnej odbudowy aaufania i umac- 
niania przewodniej rołi partii w śro0- 
dowisku wiejskim. Istnieje np. psa 
potrzeba pod jęcia imiejaty w 
i działań w zakresie kultury i oświa- 
ty pozaszkolnej. Sprayjać te moe 
prezentowaniu 1 wyjaśnianiu istoty 
programów partii w foxmach po- 
wszechnie  akeeptowanych  praez 
spałeczeństwe wsi, a także procesom 
srodowisk wiejskich, skupiać ieh 
energię i uwagę na podejmowanych 
przez partię przedeięwajęć, służących 
eałej wsi. 


'Dokonana przez Egzekutywę KW 
ocena realiaacji progrannt aktywiza- 
ch pracy pąrtyjnej na wsi podkresia 


 41akżze znaczęnie koordyńacji w;sSil- 


ków wydziałów KW, ROPP i ! in- 
mancji nad utrwalaniem autor: (etu 
podstawowych ogniw partii w śro- 
dowisku wiejękim. 


wWyóziaiy Propagandy bt Infosemacj, Po- 
Miyczne-Organizacyjnej 1  Reiny, u- 
wuględniają w bieżących planech 2agad- 
mienia związane x połrzepą akiywizacj 
pracy partyjnej ma wał. Znajdwie to wy- 
rez m.a, we wzmęenieniu ś doskonaleniu 
pzacy sekoleniowo-lektorskiej prowadze- 
nej w ealym koszopleksie żywnościowym, 
wamożońymm Mistrwowaniu | uwdziejaniu 
pomocy instancjom 1! erganizacjom nar- 
byjoym w relnietwie, doskonaleniu me- 
tod kontrol! eceny iek pracy, koordy- 
nacjh wiełu form mznoleniowych ne wyi. 


Wydział Rolny KW np. poszerzył 
zakres tematyczny  eomiesięcznych 
mąrad szkoleniowo-roboczych orFa- 
nizowanych dła sekretarzy rolnych 
I imstanch oraz | sekretarzy KZ 
PZPR działających pray państwo- 
wych jednostkach gospodarki ro!ne). 
W tym €eelu mściślono współpracę 
z pozostałymi Wydziałami KW oraz 
wprowadzono zasade uczestnictwa w 
tych naradach  kierownictw lub 
przedstawicieli Wydziałów i prezen- 
towania przez nich tematyki przy- 
datnej do wzbogacenia działalności 
partyjnej na wsi. 

Ważnym elementem pomocy wiej- 
skim erganizacjom partyjnym stała 
się praca ROPP głównie w zakresie 
szkolenia. Efektem zacieśnienia ich 
współpracy z Wydziałem Rolnym 
KW jest systematyczne organizoewa- 
nie okresowych narad  szko!enio- 
wych dla I sekretarzy POP środo- 
wiska wiejskiego. 

Dotychczasowa praca nad aktywi- 
zowaniem ogniw partii na wsiach 
woj. leszczyńskiego, oraz widocz'e 
już jej efekty, potwierdzają przy dat- 
ność programu wojewódzkiego oraz 
gminnych programów aktywizacji 
pracy partyjnej w środowisku we j- 
skim, pozwałają na skuteczną rca- 
jizację dłufofalowych przemian pro- 
wadzących do wzrostu autoi'irtu 
partii wśród ogółu mieszka!cow 


wsi. 
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| ZYCIE PARTII 


tych problemów. 


Fundamedae  maczenie mają 
Tezy 12i 13, ołzreślające strategiczne 
oele rozwoju / 
' go, wśród których na czoło wybija- 

ją się: - | | * 
'— wzmocnienie i utrwalenie zdolno- 
| ści gospodarki do efektywnego 
i zrównoważonego rozwoju o0- 
| ran 
"— zapewnienie stopniowej poprawy 
||" warunków życia społelzeństwa. 

Wskazują one jednocześnie na 'to, 
te droga do poprawy warimków Ży- 
aia społeczeństwa wiedzie przez 
' wzrost efektywności gospodarowaria 
1 przywrócenie równowagi rynko- 
wej. Dla sprawnej realizacji tych 
eciów, najistotniejsze wydaje się 
' uzyskanie w' ciągu 5-lecia' 16—19- 
procentowego wzrostu dochodu na- 
_sodowego oraz przywracanie rÓWno- 
wagi przy ograniczeniu inflacji po- 
*" miżćej 16 proc. w 1990 r. Polityka 
- płac w najbliższych latach może być 
rozpatrywana jedynie na tle i w 
stym kontekście tak sformułowa- 
mych celów strońegicznych rozwoju 
apoleczno-gospodarczego. 

Należy pamiętać, że jakkolwiek 
polityka płac jest integralnym ele- 
mentem systemu funkcjonowania 
gospodarki narodowej — może ona 
jedynie sprzyjać realizacji określo- 
mych celów i zadań, natomiast nie 
może ich samoistnie rozwiązywać. 
Aby jednak polityka płac akutecźznie 
spełniała taką funkcję, musi opierać 
się © zocjalistycmą zasadę podziału: 


każdemu według pracy, a zatem za-- 


pewnić powiązanie wynaćrodzeń 1 
ilością i jakością pracy. 


Pczywoływanie tutaj tych znanych 
prawd może wydawać się. truiamem, 


ale jest konieczne ze względu na 
zjawieka jakie zachodzą w opłacamu 
pracy. 'W świadomości społecznej 
sibnie zakorzeniło sę dążenie do 
egalitiaryzmu płacowego. Na tym tie 
„podzi się więc. dążenie. przędmę- 
biorstw, a po części i organów za- 
łożycielskich, do zrównywania. płac 
„ae średnią krajową, regionamą hub 
branżową, niezależnie od efektów 
pracy. Nienowoczesna, słaba 'jako- 
ściowo i wykonywana nieefektywnie 
produkcja opłacana jest zbyt wyso- 
ko, szczególnie w porównania z pro- 
dukcją i pracą bardzo wydajną. Zja- 
"wiska te w znacznej mierze przy- 
'ezyniają sę do niewłaściwego 
ukosziełtowania relacji .płac, zarówno 
wewnątrz zakładów pracy jak i po- 
muedzy nimi. Stanowi to jedne z 
. ałównych źródeł niezadowolenia 
społecznego w kwestiach wynagro- 
dreń. Dlatego też niezbędne wydaje 
sie ponowne zaakceniowanie, że 
w polityce płac — w najbliższych 
latach — muszą być konsekwemanie 
przestrzegane następujące zasady: 

© podziału według pracy, © 
ennacza równą mierę i ocenę ' dła 
wszystkich « podmiotów  gqspodar- 
czych i poszczególnych prącowni- 


ków, o ę 
© wewnętrznej spójności poszcze- 
gólnych instrumentów polityki płae 


i ich pełnej synchronizacji: z syste- 
„mem zarządzania gospodarką naro- 
dową, ». 24 

© stabilizacji i wydłużenia czasu 
„dla reakizacji połityki płac orar 
 sbwoczenia warcuuków długofalowej 
rac jomalizacji 
przedsiełńorstw, 


Pref. dr hab. Stanisława RBer-- 
kewska jest poedsckretarzem 


stanu w Min. Pracy, 
i Spraw Socjalnych. 


Płae 


Tezy Zjazdowe obszernie przedstawiają. założenia roz- 
woju społeczno-gospodarczego. kraju w latach 1986—. 
1990, a takie towarzyszące mu uwarunkowania i .ba--_. 
riery. Jednocześnie dokument ten formułuje konkretne 
zadania dla wszystkich ogniw gospodarczych i społecz- 


nych naszego kraju oraz stawia wiele istotnych, otwar- 


społeczno-gospodarcze- 


AKTY 
POLIT 


STANISŁAWA BORKOWSKA - 


„eksportowej. 


 dnflacji. 


decyzji płacowych  "sPółczynniica 


© rezygnacji z ulg destabilizują- 
cych system, poza uzasadnionymi 
preferancjari: dla orodukci eks- 


|.sięgu ulg.i pzełeroncjh Ulgi syste 


mowe.— jąk podkreślano — dotyczą 
oszczęcwości Surowców: $ 
materiałów oraz produkeji ekapoc- 
towej. : 


Ograniczeniu nacisku na wprowa- 
dranse różnych. ulg i preferencji 


. sprzyje też wprowadzenie dodatkow 


portowej, oszczędności surowców. i 


materiałów. I one jednak muszą 


_ mieć charakter systemowy, nie zaś 


uananaowy. ; 

W. tych i 
ceiów polityki płac w. latach 
1986—90 wymagać będzie skoncen- 
trowania działań na; 


© doskonaleniu zasad kształtowa- 


nia środków na wynagrodzemach 
„zeacówm: w 'alerze produkcji mate- 
'rialnej jek i pozanią, >. E 


. 


© doskonaleniu funkcjonowania. i 


„stopniowym upowszechniamu. zakła- 
dowych systemów wynagradzania, 


. © kaztażiowemiu-. właściwych, 0- 
partych 


bu" - 


, . z - NE 


© koziektowaniu płacy najniószej 


w odpowiedniej proporcji do wynaę- 

rodzenia przeciętnego. |. 
Modyfikacja zasad polityki płac 

zgodnie z przedstawionymi powyżej 


kierunkami jest najbardziej zaawan- 


sowana w dziedzinie kształtowania 

środków na wynagrodzenia. 
Dotychczasowe obciążenia na Pań- 

stwowy Fundusz Aktywizacji Zawo- 


' dowej zastąbiońć zostały — począw- 
"szy od 1986 r. — podatkiem od po- 


nadnrormatywnych wypłat wynagro- 


 dzeń. Zasady ustalania tego podatku 


opierają się © rozwiązania sprzyja- 
jące wiązaniu wynagrodzeń z efek- 
teeni pracy. Wprowadzono ' kilka 
zróżnicowanych formuł ustalania te- 
go podatku, który dokonywany jest 


"g uwzględnieniem możliwości Osią- 
'gania znaczącego wźrostu pródikcji 
"1 zakresu samodzielności pródukcyj- 
-nej, stopnia swobody w kształtówa- 


niu cen oraz — rozmiarów produkcji 
Umożliwi .to .o „wiele 
szersze uwzględnianie - specyfiki 
działalności gospodarczej. Duże zma- 
czenóe rha również upowszechnienie 
stosowania miernika produkcji 


sprzedanej netto i odstąpienia od 
stosowania mierników brutto. Takie 


postępowanie uwrażliwi jednostki 


gospodarcze na zmiany w poziomie 
"oem l kosztów, a jednocześnie wpro- 


wadzi w podstawowych . ogniwach 
gospodarczych świadomość koszto- 
twórczego i cenotwórczego charakte- 
ru wynagrodzeń oraz Skutków na- 
ruszania tego związku na rozmiary 
Powyższe rozwiązania — 
wraz z uzależnieniem zwiększeria 
korygującego 
rogt wynagrodzeń w zależności od 
tempa wzrostu produkcji sprzedanej 
netło, w porównaniu ze wzrostem 


warynkach osiągniecie 


'e wartościowamie : pracy, 
. proporcjy płac: między TÓŻNYMA - sle- 
łarkci. : 


przy- 


wego, kwotowego przyrostu wynśc* 
rodzeń wolnych od podatku, ujętcea 
w CPR, w celu podniesienia płacy 
najniższej i poprawy relacji wynae- 
rodzeń. W 1986.r.. ustalony .ona został 
w wysokości 400 zł na jednego za- 
trudnionego miesięcznie, z możliwo- 
ścią $ abzjrię w II półroczu 9 
300 zł. W 


latach następnych przewi-. 


'duje się zastąpienie takiego rozwiąż. 
zania innym, mającym charakter .in- 


deksacji płac. Ustalono również odź 
mienną zasadę określania kwoły na- 
gród i premii z zysku wolnej od po* 
datku. Zamiast — jak dotychczas 
— powiązania jej z wielkością wy* 
nagrodzeń, wypłacanych w ciężac. 


' kosztów, wprowadzono uzależnienie, 


' tych wypłat od 


każdemu pracownikowi 


| od rozmaarów zysku. 
Rozwiązanie to powinno uswiadomić 
zależność: 


"wynagrodzeń od zysku, jako synte= 


3 , 


tycznego miernika efektywności go-. 
spodarowania, jednocześnie  wzmac-. 
„ niając molywacy jną funkcję tyż 


sku. 


+ 


-" Przewiduje Się, że tak ustalone za-: 


sady: ksztańowania środków: na wy”. 


| 


"nagrodzenia będą. funkcjonowały, w, 


. 
. 


niezmienionej formie, przez kilka 


lat. Będzie to system oparty © me-_. 


chanimny” ecorwmiczne, będzie ta też 


odejście od rozwiązań  imdywiduead-: 


mych i: specyficznych, odznaczają- 


.eych się relatywnie dużym Stopniem 
-uzaaniowości i przetargowości. Po- 


- 
, 


.- 


EJ 


Lś 


pracochłonności mierzonej udziałem 


wynagrodzeń w kosztach działalno- 
ści — sprzyjają ujednoliceniu i żo- 
biektywizowaniu systemu i paawo- 
lają na wspomniane OgrAMIICZEMIE ZA- 


wstają 'więc warunki do prowadze- 
nia: stabiłnej i konsekwentnej poli- 
tyłni. płac, nie tylko na szczeblu oen-. 
tralnym, ale również w zakładach. 
pracy, gdzie ciągłość działań jest 
szczególnie istotna 'ze wzelędu na' 
szenaę umacniania - motywacyjnej 


funkcj płac. 


Jaka praca > taka płaca 


Obok wskazanego wyżej utrwale-: 


mia związku wynagrodzeń z efek- 
tywńością gospodarowania zakładów 
pracy i stworzenia przesłanek do 
wprowadzenia motywacyjnych zasad 
wynagradzania (tj. podziału fundu- 
szu płac wewnątrz danej jednostki). 
wprowadzony od 1986 r., zmodyfiko- 
wany - system kszłałtowania środków 


na wynagrodzenia sprzyja realizach . 


podstawowych celów NPSG. I tak 
poprawę efektywności gospodarowa- 
nia stymulować będzie uzależnienie: 
pczyrosbu wynagrodzeń od 
elementów 
zysk, poziom kosztów. czy zużycie 


surowców i materiałów. Na umoc-. 


nienie równowagi rynkowej oddzia- 
ływać będzie powiązanie płac. z wiel- 


kością produkcji oraz czynniki skła- 


niające do wzrostu cfektywności. 

Rówiowadze rynkowej 
powinno również ograniczanie wzro- 
stu płac nieżależnych od wyników 
produkcyjnych i wzrostu wydajności 
pracy. Drugim — obok zasady two-. 
rzenia środków na wynagrodzenia 


"— wymagającym pilnego rozwiąza- 


nia problemem jest dokonywanie 
podziału między. poszczególnych 
pracowników środków wygospoda- 


'ków wedlug pracy 
jest 


. nych doświadczeń. 


"m działaczy związkowych — 


| takich 
jak: produkcja -netto,. 


- służyć. 


cy. 

Fundamentalna _ zasada: polityki 
płac — dokonywanie podziału środ- 
— realizowana 
przez  zakładową _ politykę 
płac. Musi wia pozostawać w kore- 
lacji z zasadami tworzenia funduszu 
płac, tałk aby efektywność gospoda- 
rowania danej jednostki organiza- 
cyjnej miala jasne cdbicie w wy- 
nagrodzeniach pracowników, a jed- 
nocześnie aby bpciityka płac była 
elastyczna, pozwalająca na uzależ- 
nienie wynagrodzeń od indywidual- 
nych wyników pracy. Reguły te 
winny obowiązywać zarówne w pro- 
dukcji materialnej jak i poza nią. 

Istotną rolę w takim właśnie 
kształtowaniu zasad wynagradzania 
odgrywają zakładówe systemy wy- 


nagradzania. Działają one już w ok 


5000 jednostek organizacyjnych, za-. 


trudniających blisko 6 mln: osób, 
a więc nieco ponad połowę pracu- 
jących w gospodarce uspołeczanionej. 


'Poprawiają one wewnętrzną struk- 


turę wynagrodzeń, 
dział 
powiązanych z pracą. kosztem skład- 


zwiękseając nu- 


"ników 0 charakterze świadczenio- 


wym, wyiwikającym jedynie z same- 


go: faktu pózostawdiua w stósumku 


pracy. W ten sposób umoonieny moe- 


siaje związek pracy z płacą, a jed- 
 nocześnie. zakłady pracy, podeimu-- 
jące samodzielnie. decyzje © podriale 


NNA 
KA PŁA 
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środków na. wynagrodzeńia, żysku ją | 


doświadczenie niezbędne dla prowa- 


drenia aktywnej polityki płac. Obok 


tych zalet zakładowe systemy wy- 
nagradzania wykazały jeszcze niedo- 


"statkci. -W-wielu przypadkach nie 


spełniają nadziei na osiągnięcie po- 


„prawy efektów gospodarowamia. W 


tym też duchu Sejm dokonał ich 
oceny, zalecił eliminowanie słabości 
i szerokie wykorzystanie pozytyw- 


Jeszcze bardziej , koutrówersyjna 
— i budząca wiele emocji zwłaszcza 
jest 
sprawa zawierania zbiorowych ukła- 
dów pracy. Nie mogą one osłabiać 
związku pracy z płacą przez sta- 


nowienie obszernego pakietu Śświad- 


czeń, niezależnych od efektywności 
gospodarowania jednostki organiza- 
cyjnej, jak i indywidualnego wkładu: 
pracy jej pracowników. Nie może 
być również naruszona zasada samo- 
finensowania, nawet w przypadku 
meskiej efektywności gospodarowa- 
nia, nie pozwalającej na utworzenie 
środków na wynagrodzenia w wy- 
starczających rozmiarach. 


W tej sytuacji układy zbiorowe 
pracy powinny stanowić ramowy 


złoiór zasad wynagradzania, charak- 


teryzaijący się niezbędną elastyczno- 


ścią, tak, aby można było konkkre- 


tyzować go przez porozumienia 
zakładowe. Wykorzystanie doświad- 
czeń przy tworzeniu i wcielaniu za- 
władowych systemów wynagradzania 
oraz układów zbiorowych pracy, 
a także koncepcji wyznaczonych 
w wakcie ich negocjowania, powin- 
no zmierzać do ustalenia spójnych 
i powszechnych zasad wynagradza- 
ma pracownócków zatwudnionych w 
uspołeczmionych zakładach pracy. 
Wraz z przygotowywanymi zamiena- 
mi w kodeksie pracy. pozwoli to na 
stworzenie spójnego i jednolitego 


. systemu wynagradzania, adekwatne 


rowanych wewnąlrz zakładu pra- 


składników '. motywacyjnych, . 


. kładowego funduszu. 


"am płacy najniższej. 


_ leżności, 


go do elektywności pracy zarówno 


„aakladów jak i pracowników, dyS- 


cypiinującego wynagrodzenie nieu- 
zasadnione, a jednocześnie pozawala- 


" jącego na dosiwsowanie do konkret- 
„Mych 


warunków  funkejoawwania 
jednestki organizacyjnej. 


: Estotny:n elementem związanym z 
zasadmni podziału środków na wy- 
nagrodzenia jest wprowadzenie peł- 
nej ewidencji dochodów z pracy. 


"W powszechnym odczuciu ekwiwa- 
"ientem za pracę jest jedynie Ssaeno 


wynagrodzenie (tzw. pensja), w ktoó- 
rym nierzadko nie uwzględnia się 
wszystkich jego składników. Bkwi- 
walebt za pracę stanowią natomiast 
iesźCze inne świadczenia otrzymy- 
wane przez pracowników z zakładu 


„pracy. W celu ustalona rozmiarów 


łącznych dochodów z pracy koniecz- 
na jest ewidencja uwzględniająca ta- 
kie elementy jak np. premia i nagro- 
«dy nieperiodyczne, Świadczenia z za- 
socjalnego i 
mieszkaniowego, deputaty w natu- 
rze czy ulgi w -reżnych opłatach 
(np. za energię, komunikację). Ewi- 
dencję taką powinny prowadzić .za- 
lady pracy i GUS. Prace nad przy- 
gotowaniem zasad metodalogicznych 
takiej ewidencji są zaawansowane. 


- Obiektywne 


wartościowanie pracy 


W polityce płac na lata 1986--80 
istottiy problem stanowi sterowanie 


. rekicjemi płac. Rowwiązanie tej kwe- 


sh wymaga wprowadzena zobiek- 
tywizowanej metody wyceny pracy, 


która pozwoliłaby na ustalenie ich 


relacji w oparciu o faktyczny Sto- 
pień Wwudności pracy, a nie jak do- 
tychczas na podstawie ckstrapolacji 
proporcji z subiektywnie wybranych 
okresów poprzednich. Doprowadze- 
nie do prawidłowych relacji plac, 
może nastąpić stopniwo i w ramach 
wzrostu płac, zakładanego w NPSG. 
Jako narzędzie stymulujące osiąga- 
nie pożądanych, wynikających z mo- 
s. Apes: płat bedzie wykorzysty- 
od ponadnormatyw- 
boknstt wypłat wynagrodzeń, ramowe 
płąc, a także plasowe prze- 
7" kszialcanie zacad wynagradzania w 
„ aferze budżetowej. Rozpoczęcie pro- 
„eesu przebudowy relacji płac prze- 
widywane jest w 1987 r. 


Wprowadaenie wastościowania 
pracy wymaga rozwiązana groblc- 
W związku 
z tyrm kronieczaia jest amigna dońy<ch- 
czagowego sposobu ustalania na jośż- 
szego wynagrodzenia oraz ' pełsnio- 
nych przez nie funkcji. Począwszy 
od 1987 r. proponuje się wprowadze- 
nie całkowicie nowej konstrukcji 
najniższej stawki wynagrodzenia za- 
sądniczege. Stawka ta powiana skła- 
dać się ze skałego składnika wynaę- 
rodzenia — wynagrodzenia bazowe- 
go oraz kwoty wynikającej z wycony 
pracy najprostszej, dokonanej w 
oparciu 0 wawtościowanie pracy 
(skladnika modyfikacy jnego). Dopie- 
„re tak skonstruowane wynagrodze- 
nie zasadnicze, powiększone 0 wYy- 
_stupujące dodatki. stauowiłyby płace 
na jniższą. Wprowadzenie takiego 
rozwiązania pozwol na osiągnięcie, 


__Gkereślonej Uchwałą IX Nadzwyczaj- 


nego Zjazdu PZPR, relacji - płacy 
najniższej do wynagrodzenia prze- 
ciętnego. Wynagrodzenie bazowe 
stanowilcby swego rodzaju „zerową 
stawkę wynagrodzenia” służącą me 
tylko jako baza do ustalmia naj- 
niższej stawki wynagrodzenia zasad- 


niczego, ale również, jako podstawa. 
indeksacji 


plac, a także ustalania 
Świadczeń socjalnych i innych, na- 
"dotychczas powiązanych 
parametrycznie z najniższym wy- 
nagrodzeniem. Indeksacja polegała- 
by na corocznym podwyższaniu wy- 
nagrodzenia bazowego z roku po- 
przedniego © kwońę stanowiącą ilo- 
czyn tego wynagrodzenia oraz pla- 
nowanego wzrostu przeciętnęgo wy- 


nagrodzenia w gospodarce uspoJecz- 


Dokończenie na sir. 22 


Oszczędność 
konieczność i szansa 


STANISŁAW MINC 


Takie myślenie nieetely nie jest 


jeszcze powszechne. Świadczy to 
o ogromnej potrzebie edukae ji GKO- - 


nomicznej epołeczeńżtwa i pogłębie- 
nia pracy póliłyczno-wychowawczej 
sig w różnych śwodowiskach. Pol- 


Zjednoczona Partia Robotnścza - 


jak przewodnia siła społeczeństwa 
wiele uwagi poświęca ada pg 
efekty wności gospodarowania ; 
"TX Nadzwyczajnym Zjeździe AE 
zapadły decyzje e wdrożeniu refor- 
"my gospodarczej. 

inapicac ji 


.Do nich zaliczyć nałeży uchwalony 
przez Sejm PRL plan trzyletni na 
lata 1963—85 oraz dr tawakij an- 
tyśnflacy ny i oszcz 


|£ elsonomicznego myślenia. -Zaczę- 
. gosałiiwać takich metod, aby 
adejzyć „coszty produkcji, popra 
wić oczaniaację pracy, lepiej palecie 
PA czas pracy, p. W .lysa cou 
jednostek 


zadań gogpodesczych -.1 ' osiągania 
celów zakładowych w. NPSG mna lała 
1983—85 spowodowało, iż znalazły 
się one również w progrenach dzia- 


łania instaxcj i oreanizacji partyj- 


nych województwa łódzkiego. Tema- 
towi temu poświęcono szereg posie- 
dzeń instancji partyjnych. Organiza- 
cje partyjne zobowiązano do doko- 
nywanie okresowych ocen realizacji 
programów, szczególnie w dziedzinie 
podejmowania analiz jakości pro- 
dukcji, inspirowania stowarzyszeń 
naukowo-teehnicznych do wprowa- 
dzania nowoczesnej techniki i tech- 
nologii; rac jonalizowania procesów 
wytwarzeada; zapoznawania  zmóg 
pracowniczych z problemami zawae- 
tymi w tych programach. 


Taniej i lepiej 

Problematyka programów — ©- 
szczędnościowych była przedmiotem 
zainteresowania Zespołu ds. Prae- 
mysłu i Reformy Gospodarczej Ko- 


mieji Ekonomicnej KŁ PZPR. W 
drugiej połowie 1985 r. zespół ten 


Stanisiaw Mine jest starszym 
- Kesaltecie 


. inspektorem w 
Łódzkim PZPKR. 


Myslę, że ostatnie lata naszej historii były lekcją dla 
_ wielu rodaków, którzy przekonali się, iż poriom życia za- 
leży od tego, jak efektywnie będziemy gospodaroweli 
- posiadanymi zasobami środków oraz, że uzyskane „ko- 

rzyści bez pokrycia w pracy” są krótkotrwałe i złudne. 


przeprowadził kontrolę realzach 
3 hw %6 

przedsiębiorstwach klan 

€ROWOZO-  NASZEgO 

Kentrom wykazała, że założenia 


zytywne, 5 
kewałe w nich  keakretnych 
wniesków do organów . 


aktywizowania członków partii, jak 


| | 
- 


Tak więc, istońny dla naszej ao- 
spoderki problem realizacji rzado- 
wego programu OBZCZĘd:105CiAvega 
anałazł odbicie w dzialalności o:ga- 
mizacji partyjnych. Być może nie na 

b it możliwości leca 
taktem jest, iż odbił sie szorokim 


" echeun w postepowaniu wielu ludań 


pracy. Przede wszystkim dokument 
ten przyczynił sie do zahamowania 
negatywnych tendencji, takich, jak 
stały wzrost materiałochłomwści i 
energochłómności produkcji. 
Ponieważ problem jest bardao 
ważny — od niego zależy poziom ży- 


cia apoleczeństwa Już dziń a także 


w przyszłości — przeto nie może iść 
w zapomnienie. Dobitnym dowodem 
potwierdzającym. znaczenie i akiu- 
elność racjonalności gospodarowania 
jest Uchwała Biura Politycznego KC 
PZPR r Grudnia 1985 r. w sprawie 
nasilenia działań w zakreme 
oszczędnego gospodarowaiia oraz 
wałki z marnotcawstwem. Nakazem 


Aenności | caergechłonności produk - 
ejj w oebeenej 5-lalce. Projekt NPSG 
nakłada. bowiem wzrost produkcji 
e ck. 0 proc. przy jednoczesnym 
wzroście dostaw oawowców o 8-8. 
groc, a pabw i ongii iylko e 
0 proc. Sprostańe tym zadaniom 
wymaga bardziej aktywnego i ade- 
eydowanego podejścia do s%waw 
SBBCZĘÓKNOŚCI oraz likwidacji marno4- 
rawsywa. Oznacza konieczność uana- 
nia tej problematyki za zadanie nej- 
wyższej rangi i wag. 


Rozumieć ekonomię 


' Mając powyijsze na uwadze, Rg- 
sekutywa KŁ PZPR przyjęła hae- 
monogram realizacji wymienionej 
Uchwały BP KC PZPR. Zawaese: 
w niej zadania z0bbow lązu ją OCR) 
macje partyjne m. in. do: wwrawowa- 
mia nadzoru opracowaniem 1 
zakładowych  peragra- 
aaów eszczędnościowych, trocki © 
jego korniretność i wymierność; do- 
konywania ocen. MOpnia wYkoCzY- 
etywania majątku irwalego, elfeu- 
tywności wykorzystania materiałów, 
Guwwowców, Lerek i enorgK, ruchu re- 
ejonaliza ego i wynalazczego. 

Bowiem — jak powiedział Macian 
Wośniak na XXIII Plenum KC 
PZPR — „Nie będzie można pod- 
trzymywać słusznych aspiraci spo- 
Jeczeństwa Go lepszego życia, lwe- 
rując jednocześnie niski poziom oe- 
ganizacji produkcji, słabą dyscypii- 
nę, niską wydajność pracy i złą ja- 
kość produkcji, wysokie, nieuzasad- 
nione A odzty. zdeformowane relację 
między płacą a wydajnością. nmar- 
notrawstwo i brak odpowied ziahio- 
$6. Również niedobór zaopawzenia 
eurowcowego stawia nasze spole- 
czeństwo przed dylematem: albo 
cofniemy się, albo potwafimy peze- 
łamać inercję i słabości występujące 
w gospodarce”. 

Zatem oszczędność jest konseczno- 
ścią i szansą, zadaniem dla każdego, 
nie tyłko członka parlii. Trzeba uży- 
skać szerokie społeczne poparcie dla 
tej idei. Niech stamie się możkwe to, 
eo do niedawna wydawało xie nie- 
możliwe. Trzeba o tym nie tylko pa- 
miętać na każdym kroku party incgo 
działania, lecz podejmować konkreś- 
ne przedcięwzięcia, służące omzczęd- 


Teraz, przed X Zjaadem naszej 
partii, jest to zadawie dia wwa» 
orwanizacji partyjnych. 


[ŻYCIE PARTII SRK 


| Tow, 


Towarzyszki z EL. 


Pracy się nie boją 


EDWARD GRZELAK 


- ganizacji partyjnej 
_„Lodex” w Łodzi. 


W tej organizacji wiele funkcH 
spelniają kobiety. Danuta Plucińska 
jest sekretarzem sez 
KZ. Jadwiga Mularczyk — 
rzem ekonomicznym | oma 
KD. Halina Piekarz — przewodni- 
czącą KKP, Bożona Zygnunż — 
I sokretarzom POP, a zaeazem 
człoikiem KZ i jego egzekutywy, 
Stefania Stefanowicz — z rekoamen- 


ZNODOC 2 
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Teresa Nadejczyk — glaręcacz- 


ka 


dacji KZ przewodniczy Radzie Sa- 
morządu Pracowniczego. Jak w całej 
organizacji partyjnej tak i w Ko- 
mitecie Zakładowym i jego egzełon- 
tywie jest równowaga: po ck. 530 
proc. mężczyzn i kobiet; I zekreta- 
rzami POP są wprawdzie głównie 
meżczyźni, w egzekutywach jednek 
sporo kobiet, przeważają one wśród 
grupowych arty jnych. 

W „Lodex” kobiety — członki 
nie partii zajmują też wiełe innych 
kieruwniczych stanowisk i funkcji 
Dyrektorem ekonomicznym zaklada 
jest Baxbara Wojcioka, liczne towa- 
rzyszki są na stanowiskach kierow- 
ników wydziałów i działów, mist- 
rzów, Specjalistów  ekc., zasiadają 
w Radzie Samorządu Pracowniczego, 
działają w związkach  zawodo- 

wych. | 

Oczywiście, możną powiedzieć, że 
te „przemysł lekka” (wosle nie taki 
lekki), że to zakład apecyliczny, że 
zatrudnia on 685 proc. kobiełę, ke 
w Lódzkum w ogóle 40 proc. całon- 
ków partii to kobiety. Kazimierz 


* RBryszewski, I sekretarz KZ, dodaje 


jednak, że „w istocie kobiety garną 
się do pracy społecznej, znajdują 
czas, mimo obowiązków domowych, 
są pracowite”. | 

„W życi kobiety — mówi Bożena 
Zygmunt — bywają olanesy, kiedy 
nie może ona poawolić sobie na pod- 
jęcie dodatkowej funkcji i to absor- 
bującej, a taką jest przecież praca 
partyjna. Wiedy główna rzecz to ro- 
dzina, wychowanie dzieci, utrzyma- 
nie domu. U mnie np. teraz sytuacja 
ułożyła się tak, że mogę popracować 


Czy rację mają ci, i, którzy powiadają, że członkinie partii 
stronią od funkcji wymagających zaangażowania w 
działalność wewnątrzpartyjną? Sądzę, że nie. W każ- 
dym razie dowody na to, że nasze towarzyszki nie uchy- 
lają się od funkcji politycznych, społecznych, gospodar- 
czych, oświatowych, kulturalnych znalazłem m.in. w or- 
Zakładów .. Przemysłu Wełlnianego 


Opinie tę 6 Powiadają AH. Piekarz 
1 S. Stefanowicz. Zwracają one uwa- 


zę, że życia 


„ Myślę — a o peyąa K. Bryszewski 
w br. przyjmiemy kolejnych 
ydatów. To skutek wzrostu 


m 


które ok. 
30 proc. załogi jak | — co prawda 
ztnadem — z " 


formułują w postaci próśb. 
kowie to respektują, i w zasadzie nie 


e, KARA 
w 1981 r. Wyciągnęli wnioski. „W ży- 


cii zakładu, w KZ i POP, w mwiąz- 
kach zawodowych, w. samorządzie 


— nie zwnaca Się uwagi na 60 kżo 
do jakich związków kiedyś należał. 
To już nie odgrywa żadnej roli, 
dawna przynależność zaciera się". 


a, 


- 


„Do mnie jako sekretarza POP 
— mówi B. Zygmunt — zwracają 
się partyjni i bezpanymi a ze 
związków I nie należący do nich. Np. 
nie ma żadnych animozji między 
członkami pantii a tymi co niadaw- 
no złożyli legitymacje partyjne. Im- 


dzie chcą pracować, cenią sobie zło- 
tówtki”. 


1 dodaje: „Wiełu spośród tych, co 
złożyli legitytnacje partyjne, powró- 
ciłoóby do pentii ale żeby tak bez 
»obciachu«. Przychodzą niekiedy na 
obwarte zebrania partyjne. To ludzie 


produkcji, oceniają partię wedle wy- 


ników daialania. Jeżeli POP coś zro- 
bl to oceniają dobrze”. 


To wszystko nie oznacza, że w. 


„Lodex” jest już ze wszystkim 


dobrze. Bywa jeszcze irudnmo, przy-. 


ken pieni zelek kg Byc 
stępuje tak szybko jak by się chcia- 
> S. Stefanowicz etwierndza, że 

w jej organizacji partyjnej, obejmu- 
jącej administrację, ludzie są bax- 


dziej sSkryci niż w POP roboiniczych. 


Zebrania często drętwe. Niekióczy 


członkawie pantii — zdaje się — są- - 
dzą, że wygodniej się nie odzywać, 


tylko słuchać. W kuluarach nażo- 
miast dochodzi często do dyskusji. 
Jednakże ludzie pracują dobrze. 


Ppłartnyć Waste pady kyć 


cha Ehh pazdeo KRL bi, © 


» sić które możemy, sami wyjaśnią- 
my. Dużo uwagi poświęcamy rało- 


na, bogacenie się różnych ludzi — te 
uderza w cobośników i ich rami”. 


Załoga traktuje Samorząd pa>> | 


sze stanowisko. Wszędzie staramy 
się pracować po partnersku. 
Problematyce ekonomicznej załkła- 
du egzekutywa poświęca sporo cza- 
au. Zasadą jest, że raz w kwartade 
KZ ocenia realizację planów pro- 
dukcyjiych — stwierdza J. Mular- 


k. Nie próbuje się tu dyrekcji 
OCE KZ chce jednak ' wiedzieć 
jak się rzeczy ej TA sytuacja 
„na prodiikcji” wzęgję- 
dem slaje się trudna, to razem z dy- 
rokcją, związkami, samorządem sta- 
ramy się mobilizować załogę. Egze- 
kutywa się nie boi zwracać uwagę 
dyrekcji na niedostatki i braki w jej 
pracy. „Nie mogę nie powiedzieć 
— dodaje — że za dużo biurokracji 
wkrada się do pracy partyjnej, <iąe- 
te robimy jakieś analizy, niekiedy 
dla kaódej inslancji oddziełnie”. 

H. Piekarz bardziej pesymistycznie 
patrzy na wiele spraw. Niepokoi ją 
to, oo się dzieje w kraju, w grze- 
myśle włókienniczym i w tutejszej 
organizacji. Ladzie — powiada — 
powinni mieć trochę zapału do pra- 
cy, a tego na razie nie ma, 
tyliko © pieniądzach, są one dla 
większości z nich „Bogiem”. Takie 
cechy moralne jak uczciwość, rze- 
telność, abowiązkowość są pomijane 
w ocenach. Na emerylurę przeszli ci, 
co za pracę społeczną nie żądali pie- 
niędzy. Dla nich ważny był np. dyp- 
lom, czy coś takiego. 

Jak w tej sytuacji wygląda dzia- 
łalność kleologiczno-wychowawcza? 


Wydaje mi się, że natrafia ona na . 


Sporo trudności. Otóż wedle stwier- 
dzania Zdzisłiawa Asendrycha, sck- 
retarza propagandy KZ, pełniącego 
mreszłą 
posiada 4 własnych lektorów i wy- 


kładowców szkolenia partvjnego (bo 


te same osoby). Jak na ponad 
400-080b0wą  owganizację i blisko 
1400 osób załogi io trochę mało. 
Lektora KC tu nie widziano. | 

W ogóle całość pracy partyjnej 
spoczywa na aktywie, tj. na sekce- 
tarzach KZ i POP, na egzekutywie, 


, członkach KZ, grupowych pantyj- 


nych i grupie akływu działającego 
w różmych organizacjach _ społecz- 
nych, także takich jak TKKŚ, które 


, bu. dobrze pracuje, O problemach. 
pracowników, tych partyjnych. A p. 


partyjnych — stwierdza tow, 


a — infotmujemy KD, piszemy 


o tym, oo ich boli, aa co narzekają; 
ich kłopotach i trudnościach. Kwe- 


dzieży. ZSMP liczy 166 osób. młodzi 
są w nwiąakach zawodowych, w.sa- 
mosządzaie. Zakład ma własną szkołę 

1 wu także działa 


przyzakładową 
' ZSMP. Staramy się młodzieży po- 


magać, zabiegsamy o mieszkania. 


© „strychy”. KZ ti dyrekcja nigdy 
młodym nie mówi „nie”. 
boków też mamy — mówi tow. Bo- 


Ałe i obi- 
żena Zygnumt — bywa i tak, że nie- 


; klórzy z młodych odnoszą się z lek- 
ceważeniem do mojej pracy partyj-. 


nej. 


Na zakończenie jeszcze opinia I 


' sekretarza KZ, K. Rrvszowskiego: 


— Towarzyszki mają większe mre- 
dyspozycje psychiczne do pracy 
w takim zakłądzie, kobieta z kobietą 
szybciej się dogada, więcej sobie po- 
wiedzą, więcej mogą. zdziałać. My 


mężczyźzni jesteśmy jakby trochę na 
pokaz. 


Tow. Roman Tomczak — mistrz tkaini 


Kiyślią 


tę funukcję apołęcznie KZ 
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"Bielsk Podlaski: 
;pobiegliwa?. $pokojna, we 


tu przyjedzie i PY 
smóżna 'na ten temot: m 


nac -zelnikiem. 


Z przewodniczący m, 
sekretarzem, kierownikiem Ośrodka 


Ideowo-Wychowawczej, z 
prezesem GS, SKR, £ 'dyrekto- 
rem PGR, bibliętekarkami, albo... 
z Gminną Radą Kultury. Aje z dy- 
rektorem gminnego ośrodka .kultury 
rozmawiać nie można. Gminnego 
Ośrodka Kultury gmina po prostu 
nie ma. Ale nic to. Gmina ma za 
to program, który jest konty nuacją 
poprzedniego. rozliczonego co do 
jednego obiektu i jednego gospoda- 
rza kiubu, programu rozwoju kul- 
tury z lat 80—85. Zatwierdzala ten 
program Gminna Rada Narodowa, 


Jak to 


Pracy 


"WANDA ERBETOWSKA 


ona też podsumowywała jego rea- 
Jlizację. Było do kogo kierować słowa 
uznania i nowe wnioski, ponieważ 


za kulturę w gminie odpowiadają 


niemal wszyscy. Z wyboru, z urzędu 
i społecznej pasji. 

Z marazmu początku lat %80, 
który dotknął sferę upowszechniania 
kultury także na' Białostbeczyżnie 
jęli się wydostawać „najtrudniejszą, 


ale. najskuteczniejszą drogą. Nie"żą - 


da!i. pałaców kultury, koniecznie za 
państwowe pieniądze, ale rozbudzali 


społećżną. aktywność, uruchamiali 
to, co było możliwe — własne sHYy, 
środki i w rezultacie... własne „cha- 
łupy” kultury. e 


— Redaktorko — zapewniał mnie 


Leon Radziwoniuk,; przewodniczący ' 


GRN — u nas mniej tej apatii spo- 
lecznej, tej, kto wie, skąd naleciałej, 
no.. nijakości, tu się ludziom chce, 
boć to przecie dła nich samych! 
Miasto Bielsk Podlaski, to jednak 
miasto. Przemysł robi swoje, ściąga 
ludzi, dużo nowego się buduje. Stare 
nie całkicm wszak bezużyteczne leci 
pod młot. Te domiska drewniane 
sprzedaliby za jakie 100—200 ty- 
sięcy na przetargu, na pewno! I 
chętny by się zsalazł np. bogaty let- 
nik. Poszłoby w prywatne ręce do 
użytku paru osób. Ale nie idzie. 
Przyjeżdżają po nie ci ze wsi, co 
to nawet świetlicy nie mają. Obmie- 
rzają ruderę i przymierzają do niej 
własne siły. Stawiają u siebie fun: 
damenty, chałupę przewożą, składa- 
Ją, urządzają, upiększają. I jest 
świetlica, klub. Pewnie, że zdecydo- 


wał przedtem samorząd wiejski, już . 


tam nie pomną, czy podpowiedziała 


POP PZPR, koło ZSL czy młodzi . 


z ZSMP, Uzgadńiali wszyscy i nawet 
pieniądze z tych groszy, którymi 
dysponują — dali. Jak trzeba do- 
łożyli ze swoich. Dokładają się 


zresztą, a to kółka rolnicze, a to . 


wiejskie przedsiębiorstwa transpor- 
towe, ale najwięcej — Gminna Spół- 
dzielnia „Samopomoc Chłopska". 

Ma swój interes: drogo płaci za 
dzierżawę pomieszczeń handlowych, 
za drogo dla niej wybudować na 
każdej wsi obiekt nowy, a przeno- 
szone domy są spore i sklep obok 
świetlicy zupełnie swobodnie się 
mieści. Opłaca się ponieść koszty 
transportu, osiedlenia, napraw, pop- 
rawek. No, proszę, powie niejeden, 


Gmina w Białostockiem — 
wesoła, niekryzysował Jak się” 


ta o kulturę, sypią się ból caczij z Riga 


„ahy. więś. 


— bogata czy za- 


znowu żenią kulturę z handlem, a ' 


jakie to dało efekty w- przesżłości, 
wszyscy przecie wiedzą! Najłatwiej 
uruchomić... panienkę za ladą, dać 
jej towar i niezły procent, a ludzi 
przyjdzie ' kupa, tylko gdzie: do 
świetlicy czy do sklepu? 

A, to zależy — mówią w gminie 
— co, jak i- kiedy 'w kiubie czy 
świetlicy się dzieje. Jak klucz pod 
słomianką i telewizor nawalą, wia- 


domo, że końmi nikogo nie ściągnie : 


Aie jak ciekawe spotkanie, zajęcia 
kółek dziecięcych, wystawy, (film, 
czy występy artystów, ho. okazuje 
się, że miejsca za mało. A próby ze- 


się s 


społów, a gospodynie. wiejskie, a 
całe cykle pogadanek rolniczych, nie 


mówiąc «o przygotowaniach do co-. 


rocznych turniejów? Turniej wsi na 
przykład ma tyle konkurencji. że 
przygotować 
szkrabów też wymaga wytrwałej 
pracy z dziećmi, trochę krócej trwa- 
ją próby do turnieju dożynkowego 


— bo to tylko folklor — pieśni, tań- ' 


ce, i wieńce. Tak, turnieje są po to, 
hy. ań,. aby. rywa- 
Jlizując z inną wsią pokazała sama 
co potrafi. Nagrody, wyróżnienia nie 
są wcale symboliczne, a przy tej 
okazji wszyscy dyrektorzy, prezesi, 


kierownicy czują się — aprawęc 


— jak mecenasi kultury! 
— Ba, gdyby nie pomoc instytucji 


obsługujących wieś — mówi zastęp- 


ca  raczelnika gminy, Eugeniusz 


Czerwacki — nie byłoby mowy o 


masową 


A upowszęchnianiu kultury?. 
się, że nie do końca; na gminny fun- 


się trzeba, - turniej. 


tylu imprezach, o ich sprawnym 


„przygotowaniu i doskonałym prze- 


biegu:. A to .ęzalenie ważne! Jeśli: 
' imprezę. jednego roku 
„spaprzemy”, Przez parę następnych 
lat nikt nie 'będzie chciał wziąć 
"w niej udziału. Kultura wy maga do- 
brych programów, celnych pomy- 


„słów, ale i dosko:ałej organizacji, ' 


ząbiegów próstych acz nieodzownych 
! niestety, kosztownych. Nię,. budżet 
gminy nie udźwignąłby: takich ob-- 
ciążeń. 

Czyżby wiejskie bac tej 


gminy tak respektowały ustawę o 
Okazało 


dusz kultury wpłaciła jedynie w ub. 
raku GS ..„Samapomoc Chłopska” 
aż... 2 tys. złotych. Ale, powoli, do 
dawania gołych złotówek na kultuzę 
instytucje nie są przyzwyczajone, 
natomiast — dać transport, prze- 
wieźć, naprawić, pożyczyć — na 
wieczne nieoddanie — farbę czy nie- 


o? 


+ 
ca cementu, zafundować stroje dla 
struktora i jęszcze ta, ce zeócć Por 
trzeba, to, owszem. . 

Dlaczego widzą taką potrzebę? 
Zygmunt Przybyłowski, dyrektor 
Państwowego Gospodarstwa Roine- 
go powiedział: a cóż ja mogę poza 
zapłatą za ciężką harówkę, od wcze- 


snej włosny do późnej jesieni, dać 
swoim pracownikom? Mogę im ku- 


-=pić" biłety wo cyrku, ale'czy' oni tytku ę 


tego oczekują? Oczywiście, nie. 
Wiem, że:im potrzebny, na przykład 
zespół ludowy, który powstawał i 


rozpadał się, powstawał... teraz kłócą 


się, że Nhie wszyscy -chatni. mogą 
w nim: śpiewać i tańczyć, że zbyt 


rzadko go oglądają, bo osiągnął taki - 


poziom że i za granicę jeździ... Trze- 
ba poważnie myśleć o zespole dzie- 


cięcym, a gdzie, jak zdzie,.ale tutaj .. 


Zespół ludowy „Przepióreczka” z PGR w ginie Bielsk Podlaski 


świetlic, klubów. Dzięki 
wysiłkom poprawiliśmy -stan bazy 


- ministracji państwowej, 


jest z czego czerpać, Ks tu 20 , 


loru! : 
Instętcje - wiejsjefe: sg ZaaNZA 02 
wane w organizowaniu Życia kuitu- 
ralnego w gmińije' "choć „mogłyby od 
czasu do cząsi*.i groszem SYpnąć. 
Zaangażowani są najbardziej sami 
mieszkańcy wsi, główńie mlodzi. 
Przy Prawie. wszystkich ' kiubach, 


owietiech z powodzeniem funkcjo- 
nują społeczne rady. One wypowia- 


dają się w sprawie obsady etatu go- 
_ spodarza klubu, one formułują pro- 
gram i one wreszcie pomagają re- 


-alizować program przy jęty przez sa- 


morząd mieszkańców wsi. Takiej za- 
sady działania pilnują gminne wła- 
dze, pilnuję też powstała przed trze- 
ma laty Gminna Rada Kultury, spo- 
łeczny zespół doradczy naczelnika 
gminy. Rada dotarła do wszystkich 
placówek kulturalnych  poszczegół- 
nych wsi, na efekty tych wizyt nie 
trzeba było długo czekać. 

— Bez społecznych rad klubów 
nie ruszylibyśmy z miejsca — pod- 
kreśla Witaliusz Lewczuk; I sekre- 
tarz KG PZPR. — Nie sposób kul- 
turą „zarządzać” ze szczebla lokalnej 
władzy; kulturę trzeba „robić” w 
środowisku, bezpośrednio na wsi, 
i nie dałby rady choćby najlepszy 
gospodarz klubu, gdyby nie miał 
społecznego wsparcia. Nie wszędzie 
rady pracują jednakowe dobrze, ale 


_'w większości wsi wiele w ich życiu 
kułturalnym zmieniło się na 


lep- 


sze. 
Jest inny poważny problem — nie 
mamy _ fachowej, instruktorskiej 


kadry. Tych kilku, których mamy, 


zespołu regionalnego opłacić a” nie daje rady sprostać potrzebom. 
'nego aktywu wywodzi się kilku go- 


Owszem, z grona szerokiego społecz- 


spodarzy klubów, z prawdziwego 
zdarzenia działaczy, ale prowadzą 
oni na ogół przedsięwzięcia or£gani- 
zatorskie nie artystyczne czy edu- 
kacyjne. Pomagają jak mogą — in- 
struktorzy zatrudnieni w Micjskim 


Domu Kultury, zasilając szczupiutką 


kadrę dojeżdżającą do wsi. £ tym 


' problemem nie” możemy poradzić so- 


bie tak, jak poradziliśmy z brakiem 


placówek kultury wiejskiej: Nie- 
zwykle ważne jest natomiast to że 


ciągle — choć powoli — zmienia się 


tok myślenia ©6 kulturze, sprawa 


przestaje być wyłączną domeną ad- 
a zaczyna 


być sprawą społeczną. 


Fot. Jerzy Wierzchowski 
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_ tego słowa znaczeniu. 


Bv tacy — i są, ci sami, do dzi- 


siaj Nie wszyscy. Nektórzy się za-- 


łamaii. by jednak powrócić, już 
w spokoiniejszymm czasie. Inni. wy- 
cdHsuli się definitywnie. Ale na ich 
miejsce przyszli nowi. Wśród nich 
rówież tacy, którzy w tamtym, 
burzłiwym oxresie przeszli swoistą 
szkołe życia. Zahurtowali się w po- 
tycznych starciach. Połubili je. Za- 
opatrzeni w rekomendacje swoich 


organizacji podstawowych — weszli 


na stute do leklorskiego grona. 

W rejestrach Wojewódzkiege O- 
środka Ksztalcenia  Idesleogicznego 
Kw PZPK w Pomaniu jest ich dsń- 
siaj (czykrotnie więcej niż w reku 
1980. Ponad 300 przedstawicieli naj- 
reżniejszych Środowisk i zawodów. 
viluą, ponad 36-osobewą grupę sta- 
newią pracownicy naukewi peoeznań- 


skich uczelmi, Vy składzie Wojewódz.-. 


kiego Zespołu I.ektorskiego spotkamy 
nauceycieji, dziesnikarzy, pracowni- 
kow kuliury i wymiaru apawiedli- 


WOŚCI. 


Około 100-osobową grupę słtano- 
wią |ekiorzy skup'eni na 00 dzień 
przy Rejonówych Ośrodkach. Pracy 
Par tv jnaj. | 


' |ch rola nigdy nie była łatwa, jednak najtrudniejszą pró- 
bę przeszli na początku lat osiemdziesiątych. Kto w ro- 
ku 1961 szedł do zakładu jako lektor Komitetu Woje- 
. wódzkiego PZPR, kto takie spotkania przetrzymywał, a | 
nawet potrafił wyjść z nich ze. swoim ostatnim słowem . 


. — ten mógł się uważać za e” ueiesżoj w "m" 


W poznańskim WOKI dość często 
dzwonią telefony. z sąsiednich wo- 


jewództw. Towarzyszę z Kaliskiego, 


Konińskiego, Leszczyńskiego, czy 


Pilskiegó zapraszają na spotkamia . 


lektorów, którzy wyrobili sobie mar- 


kę głęboką wiedzą i umiejętnością 
prowadzenia dyskusji o %udnych 


sprawach polityki, ideologii i gospo- 
ijcie kogoś 


darki. Nie mówią: 

na taki i taki temat”, lecz proszą 
konkretnie o docentów: Kiarę - Jęś- 
rzejczak czy Wacława Jurka, o do- 


ktorów: Włedsimierua Malcndow- - 


skiego, Tadeusza Magacza, Jerzego 
Silskiego, Piotra Zakrzewskiego i 
innych przedstawicieli poznańskiego 
środowiska naukowego, znanych ze 
swoich laktorskich uzdolnień. 

We wspomnianej grupie lektorów 
ROPP-owskich nie brak innych le- 


prz 
lekterskich. Jerzy Giapa — dyrckter 
Tearu isa. AL Fredry w Gmieśnie, 
Jakub Malinowski — kięrowaik Za- 
kładu Informatyki w Słupii Wielkieś, 
Stanisław  Wachewiak główny 
specjalista w PGR Wojnewe, Aud- 
rzej okcakówne = prokuraiex we 


otwastych 


zego mi brakuje 


Wrześni, Stanisław Garbarek — wi- 


coprezes Spóldziolni Pcacy w Pusr- 


czykowie — stanowią już dnsiaiaj 
megae wsparcie Wężcwodskiego Ze- 
speła L.ękiorskiego. 


Jakie mają probiemy i klopoty? 


Jak oceniają: formy. i nietody sto- 


sowane w partyjnej, politycznej edu- " 


kacji, przede wavystkim — ich sku- 
teczność? Pole obserwacji mają 
przecież bardzo . szerokie -- od 


— Zbyt cęsto jeszcze pzowa”a 
„wykonywanie pianów” szko'enio- 
wych, realizowasie wytyczonych z 
góry. programów — nad wiązaniem 
tematyki szkoleniowej z bieżącą sY- 


tuacją spoleczno-ekonomiczitą i po-. 


lityczną — mówi tow. Tadeusz Wal- 
fas z Instytutu Naułe Politycznych 
UAM. — A ludzie lego wlaśnie ocze- 
kują: odpowiedzi na aktualne pyta- 
nia, wątpliwości. Są przy tym bardzo 
dociekliwi. Zinmmsza to lektora czy 
wykładowce do saimodzieliege Szu- 
kania informacji. Diatego widze 
min. potrzekę łatwiejszego dastąpu 
— na przykład poprzez wydziały 


KW — do aktualnej udormaoj: o sv- 


tuach w województwie. 
— Ża szczególnie waYMe uwazam 
staranne przygotowanie szkolenia 


' kandydatów PZPR -- mówi- tow. 
* Andrzej Czachor r lego samego in- 


stytutu. — Do parti! przychodzi oo- 
raz więcej kidzi młodych, warłościo- 
wych. Nie mona ich pozostawić sa- 


mym sobie. Należy isa zwłaszcza. 


umożliwić uzupełnienie braków, na 
ogół znacznych, w podstawach wie- 
4cy politycznej. Często słyszy wę 


spotkań środowiskowych . 
. po zebrania ideologiczne w podsta- 
„wowych organizacjach party wych. 


w tvm KGonłekcjie narzekania na 
brak poniocy, opracowan Właśnie 


 dotar! do nas skrypt przysziego pod- 


racaiika dia kandydatów pt. „Ped- 


stawy wiedzy e PZPR”. Jest to itu- . 
cjatywa ogronuie pożyteczna. 


— Potrzebujemy więcej informa- 
cji wvmrzedzającej — stwierdza tow 
Stanisław Wachowiak z zespołu lłek- 
torskiego w gminie Murowana Goś- 
l'na. — Jest ona potrzebna 7z.własy- 


„ga w naszym Środowisku wiejskim, 


*amie przez najbardziej nawet histo- 
rvczny temat przebiie się pytanie 


wyrastające z bieżących kłopotów, - 


%uk bylo m.in. na początku stycznia. 


gdy miel.śmy omawiać dawno zapla- 
nowany łeniat 44 rocznicy powstania 


PPR. żaś- ludzie pyłali « przede 
wszystłeem 6 padwyżkę cen papie- 
rosów. A leklor, zwłaszcza w takich 
sfpawach. czasami wie niewieie wię- 
cej posad th, co zawierają iuferma- 
cje gazetowe. 

— To jest wiaścde moja moetada 
prowudzena zajęć -- wzawneliia tow. 
Jakub Malinowski z gminy Środa. 
— Zaczynam od infoemucji bieżącej 
-- to zaciękaw.a, ułutwia przejście 
do tematu zapianawanego. Wywołta- 
nie zajteresowaria to spruwa pod- 
Słuv/owa. Za dużo jest jeszcze %- 


chych, ocólnikowych, wysiadGów, w. 


czasie kiórrch udzie pPozYsYpdjĄ 
z otwartymi OCzEn. 

— Przebieg : 
leżą w Gużym stopuiu od zaiutere- 
sowania instancji partyjnych  — 


konkluduje tow. Jerzy Siisk:. dłu- : 


goietni icktor, a zarazen przewoc- 
niezący Koermisi, [desiogicznej Kw 
PZPR. — Niestety, zdarza się i tok. 
że zainteresowanie ts widoczne jest 
wyraźnie w dwóch monentach: Ha- 
uguracji a potem zukorczenia roku 


szkoleniowego. Co do farm szko!es:a. 
— mamy chyba nawel ich nadm. e 


do:ninuje jodzak wyiład. 


KAZIMIERZ ot dach | 


) ja „BP- 


Zarówne w „Pregramie” partli jak 
i w tenach na X Zjazd wielo uwagi 
peńwięca się sprawem ofektywności 
gespodwcowania,  imicjałtyweon Be- 
szenogólnych ocóh i calych kolckty- 
wów. OWYLOB SPOICOWNYM, ClęWEM 
— dakim działaniom, które bou de- 
dańkowych, albe przy niowielkich 
nakładach, przyneszą wicłkłe kerzy> 
$ci gospodarcze, społeczne, a ich wy- 
komawcoem dają dużą satycłakeję. 


Ożo gminą i miasto Piwnicaną, hi-- 


storycanie związane z imieniem Ka- 
numierza Wielkiego, powoli staje się 
ważnym ośrodkiem wczasowo-iury- 
siycznym, również przygotowuje się 
de X Zjazdu. 

— I sekretarz KGiM Jóneć Głza 
mówił — działamy w dwóch kierun- 
kach. Po pierwsze, chcemy umocnić 
podstawowe organizacje partyjne, 
zjednoczyć w gminie aktyw politycz 
no-społeczny, a Z drugiej — inicjo- 
wać. koomdynować i wspomagać 
działalność gospodarczą i społeczną 
miesakańców gminy, pracowników 


różnych instytucji i organizacji. 


— Aktyw ten, choć liczbowo nie 
największy, jest inspiratorem wielu 
prac. W gminie mamy 260 członków 
PZPR, 208 członków ZSL i 24 — 
SD.Członkowie partii zgrupowani są 


„w 10 terenowych POP, a także 


w różnych instytucjach m. in. 17 
członków i kandydatów pracuje 
w miejscowej GS. 

Kampania przedzjandowa w Piw- 
n.cznej zbiega się z odznaczeniem 
miasta i gminy Krzyżem Walecznych 
za bohaterstwo w latach okupacji. 
To tu, przez Piwniczną, Kosarzyska, 
Suchą Dolinę przechodził słynny ku- 
rienski szńak, który przemierzali poł- 
scy żołnierze poprzez Słowację, Bu- 
dapeszt, aby zaciągnąć się do dja 
grenadierów gen. 

Francji, potem walczyć w bitwie 
e Anglię, uczestniczyć w inwazji 
w Noasamnandii i na innych polach bi- 


Zołotara. - Niektórzy żyją. 
w Piwnicznej mieszka dawny 
Rico 
wiaśnie na cześć 
Rzom aóbe mika | guaą 
wacowym i czystości, e 
wysokiej estetyce. 


Aktywność 


Oto miejscowa GS wspomaga finan- 
saawo (25 tys. zł) ufundowanie sztan- 
daru Rady Narodowej. Załoga GS 


wanym „Domu Lud Ba. 
Rozlew: Wód Mineralnych w 
Piwnicznej do remontu 


przystępuje 

A odnowienia Ranga Jordanows- 

ego, finansuje też roboty na dro- 
Zig, dojazdowej do domu wczasowe- 
go „Koliba”. A warto wiedzieć, że 
załoga tej wytwómi zaopatruje w 
wody mineralne duże zakłady prze- 
mysłowe, np. Hutę im. Lenina, Sta- 


„Stomii” w Dębicy, 
Eiekbirownię w Jaworznie, zakłady. 


lową Wolę, 


pracy w Jaśle | innych miejscowo- 
ściach woj. nowosądeckiego, kra- 
zr E W bialaddciego | kakowickie- 


go. . 
Dyrelictor zakladu, całonek ZSŁ, 
zbigniew Skwarozyk jast wiceprze- 
wodniczącym Komitetu Orgaaizacyj- 
nego Czynów Społecznych w Piw- 
nicznej. Jego zastępca, 11 sekrelurz 


POP — Aleksander Jamuse, a także 


racjonalizatorzy, jak np. Mieczysław 
Łaesanicki — główny mechanik, Ta- 


 deousa Polański — clektryk, Kasi- 


IelOOCzy 


mierz Maślanka — brygadzista są 
inicjatorami wprowadzenia na rynek 
wody destylowanej oraz 13 pomny- 
słów racjonalizatorskich, z których 
11 już zastosowam. Oszczędności 


rocznej wynoszą 
200 tys zł. Łącznie oszczędność zu- 


Życia energii, przy utrzymaniu Ró | 


sokiej jakości pnodukcji wynosi oko- 
ło $ min. zł. Wodę destylowaną, roz- 
lewaną w 3-litrowe plastikowe ka- 
nistry, odbierają na całym Podgórzu 
wszystkie gminne spółdzielnie, sta- 
cje CPN oraz warsztaty Poimozbyżu. 
Dzięki inicjatywie załogi, organi - 
zacji partyjnej i kierownictwu moż- 
na było podnieść płace średnio od 
1200 do 1500 zł. A to się liczy 


załoga nigdy nie zastrajkowała, za- 
wsze pracowała bardzo wydajnie i 
dzięki temu można dzisiaj zwięk- 
szyć zarobki. 


" niagcji 


od 40 do. 


Dla uczczenia X Zjardu PZPR za- 


łoga rozłewni — z inicjatywy aerga-- 
parivjncj — - postanowił 
przegracować w wm roku 10 we!- 


nvch sobót. 


De lej pożytecznej akcji zainicjo- 


wanej przez Komitet Miasta i Gm- 
nv, włączyły się załogi wielu domów 
wczasowych. Np. załąga i kierownic 
two spółdzi elczego domu „Limba” , 


a także „Janiar” i „Pewła” pracować 


będą przy przystani kajakowej nad 
Popeadem i porządkaując drogi leśne. 
Miejscowe gospodaastwo wodno-le- 
sne zadeklarowało wykonanie ławek 
dvownianych i wytyczenie dróg Spa- 
cerowych na górze Kicarz Przy 
sklepie GS w Kosarzyskach w Czy- 

nie spolecznym ur będzie 
i zadaszony przystanek. Nadleśnic- 
two przystąpiło”do urządzania alpi- 


narium przy uł. Daszyńskiego, a za- 


łoga Spółdzielni Pracy „Warta” bu- 
duje przystanek autobusowy. Ponad - 
to uporządkow ane będą i zagospo- 
darowuine miejsca pamięci 

wej. Już przystąpiono do organizo- 
wania różnych form propagandy wi- 
zualnej w zakładach, w mieście, na 
ciągach komunikacyjnych i miej- 


scach Skupisik ludności miejscowej © 


i turystów. W Piwnicznej przygoło- 
wują się także do zagospodarowania 
wszystkich źródeł wód mineralnych, 
a także do opracowania 

e stanie środowiska. 

Powołano zespół, który będzie 
kontrolował przebieg poszczególnych 
prac. Jest także grupa koordynałto- 
rów, składająca się Z miejscowego 
aktywu, odpow: .odzialnych za prace 
poszczególnych organizacji partyj- 
n 
ak zapewniał I sekretarz Józef 
Giza, jest to dopiero początek akcji 
czynów spolecznych | inicjatyw, po- 
dejmowanych przez ólne > 
społy pracownicze. Na X Zjazd par 
tii piękna Piwniczna wykaże siĘ 
także gospodaanością 


JERZY GĄSIOREK 


wynikt szkolenia za- 


| | w _ — A. a— 


dd 


— RA ZE DOTA 


Naśladownic two dozwolone 


W jediym z śaikówieh A ineGó% 


„ZP ukazał Nie iniereSujący Griy-. 


kuł "Jana Czuły pt. 
fabryce i na wu. 
wątków pracy partyjnej, prowadzo- 
nej w iamiejszym zakładzie w Gii- 
niew, a pokazanych w publikacji 
— moim zdaniem — bardzo wożną 
sprawą jest wsiępowanie młodych 
ludzi w szeregi partyjne. 


„Aktywni w 


Wiadomo, iż partia stoerzeje mę 
'1'w wielu organizacjach partyjnych, 
awłaszczo większych zakładów pra- 
cy. młodzież stanowi jej mniejszą 
część. Natomiast w Gliniku jest 
inaczej! Spośród 1700 ZSMP-owców 
aż 240 należy do PZPR t 0 wię- 
cej zaliczoni są do grupy czoło- 
wego aktywyu poliycznego jaebry- 


Można by, w kontekście tej im- 
formacji, zadać sobie nasiępkiące 
pylane: dlaczego wluśnie w tym 
aakladzie potrafiono a3ainieresować 
młodych pracę spoleczno-polityct- 


c. 


aą: 
©tóż wydaje i się, że postępuje 
nę tam zgołe inaczej wi w in- 
mych przedsiębiorstwach i dużych 
zakładach pracy Pe prostu oeddzia- 
iuje się dobrym przykladem. I e 
rorumianym wielostironnie: zawodo- 
wo i ideologicznie, w koniaktach 
PATTTAMIGAZTEZ"JAK FT Wisirz par- 
winy e roboinik bezpartyjny. 


Dziąć . zoś może. się tak „dlatego, 
Że aktywni dzialacze ZSMP, gdy 
ohejmuję odpowiedzialne funkcje 
w zakładowe; erganizacji partyjnej 
wiedzą, że muszą właściwie pre- 


madztć szeroko pojętą pracę połńó- 


tyczną w przedsiębiorstwie i że 
trzeba ułożyć prawidlowo mosunki 
efektywnego współdziałania PZPR s 
ZSMP 


W Giiniku oznacza ie przestrze- 
panie co dzień zasady dojrzalege 
wspulpartinerstwa ;+ inicjowanie ne- 
wych. wartościawych form aktywi- 
zacji politycznej całej zalogi, sa- 
równo wśród sturszych jak ESA. 
kręgach SPNZ0A 


Po partnersku 


Będąc członkiem komisji Dziala- 
czy Ruchu Robotniczego oraa pel- 
niąc funkcję sekreiarza 4%. tdeole- 
gicznych ponad 600-osobowej pod- 
stawowej organizacji partyjnej e- 
merytów i rencistów, długoletnich 
pracowników Stoczni Gdańskiej im. 
lenina, z żalem stwierdzam, że 20- 
inieresowanie pracą starych cezłom- 
ków partii i ich ofiarnością jen 
raczej nikle. 
działaczom werbalizm (ostatnio ta- 
kó zarzuś usłyszalem z ust redak- 
tora mwaczelnego gazely PZPR) A 
cóż — ośmielam się zapytać — nie 
jest dzisiaj werbalizmem? Z tą je- 
szcze uwagą, że my, starzy czlon- 
kowie- partii, nałożone przez sie- 
bie i na siebie zadania — wyke- 
nujemy. Co nie zawsaę da się 
powiedzieć 0 średnim pokole niu 


Spośród wielu 


„0 wiełu 
codziennej. Ostatnio sprawa ta jak 


dowym miał en autorytet politycz. 


'przelo; 


Zarzuca się starym 


Stąd też ciekawą warią 3207320 - 
go upowszechniania, [ormą  dzia- 
łalności tdeowo-politycznej partii w 
zakładzie produkcyjnym jest (1 2a- 
wsze dotąd była) yraca i postawa 
mistrza. 


Omawiano 'już  mieraz. proble- 
matykę pracy misirze w zakładzie 
periodykach i w: presie 


by przycichła. A szkoda! Jak w- 
dać bowiem na przykładzie Gitni- 
ka problem tkwi przede wazysń- 
kim właśnie w postawie misirza w 
aby poze autorytetem zawe 


my. Aby był nie biernym a akiytw- 
nym członkiem parlii. 


zi obserwują - mistrza. 
Jest on, jak te się potocznie mó- 


wi: oficerem produkcji Dła wielu 


sobotńików wielkim (| ostatecznym 
marzeniem jest _ osiągnięcie tej 
funkcji zawodowej. Starają się 
awlaszeza ci młodsi robet- 
wicy, nieustannie naśladować m- 
sirza. Zarówno zawodowo jak i. słu- 
ehajqc, 
łeczne, polityczne, jaki 
nek de kierownictwa zakładu, de 
zakladowej organizacji partyjnej, 
do związków zawodowych, itp. Nie 
więc dziwnego, że w GCliniku mło- 
dzi mówią: wstąpię do partii, ję- 
$u mistrz też wstąpi. 


Jeżelłń więc chcemy pozyskać młe- 
dych wariościowych robotników de 
parid — zastanówmy mę nad tła- 


kim uatawieniem pracy partyjnej 


a mistrzami w ewoim zakladzie, by 


mogli eni mieć akwłeczny wpływ 
ma decyzje młodych w kwestłi 
wstępowania. w szeregi PZPR. . 


W Ghniku działają już młodzi 


działacze parityjmi, poszukujący €we-. 
wych, cekawerych form oddziały” 
wania porik na ogół miodzieży. Te, 


co Jen Crula pokazał w rwej pu- 
błikacji werto upowszechnić. | 


W iej bwesh saśladowoniefizę 
Żest pożądane. 


JAW SULAJMIS 
Wałbrzych 


drialacry partyjnych miłe weopomi- 
mając już o pokoleniu młodych. 


Milczenie e marych i zasłużonych 


wie zawsze jem środkiem de cołu, 
który wszyscy pragniemy o- 
siągnąć. 


Myślę, i wierzę, że ie gorzka ve- 
fieksja zostanie przez Was właś- 
eiwię zrozumiawa. Chodzi nom bo- 
wiem © te, by waktowane maz pe 
partneraicu, a naszą obecność ak- 
cenłowane nie tylko gołosłownym 
zapewnieniem 0 szacunku i... kwieś- 
kam. | 

Serdecznie pozdrawiam Redakcję 
„Życia Partii” jako jej stały, wier- 
ny czylelnik i korespondent. 


- EDWARD APPEL 


Gdynia 


| ge protokołu, "adnótowan 


ce mówi ma tematy sp6- 
na NdosSUuU-— 


EZM pomorska 


"Z rozmowy z I sekretarzem KW 
PZPR Zenonem Żawzdaj 


erganizacyjnej jaro 


— PRaeczywiście tak jest. Nie były 
bowiem ToGMOWY  nomiCRERŻOEWEO, 


GAZ ETAŻ 


ów yjnych 
łudzie w  estateczn 


nją czasem 
sężńska jA Ale paeacij dobrze 
ma tym Bo słowa 


|| 
słowami, sine zaufaniem, a parn- 
bada wszystko 


. cayeh. Była - 


ą |  sLancji. 
Nie ma dla partii spraw obojętnych 


 wiadciz INOWOL p aa wsnyst- 


wasze 


.Maednej po 
„dakże dzięki nieuxrywaniu, przez par - 


smdzie omawiaśmy reziyty 
rozmów. Dziękż nim specjana 2e- 
spoay. egzeańywy POP |- QOP aza- 
poznały siłe a opiiianii Oteodo 62 tys. 
ezłomków | kandvdatów, to jem wie- 
e powyżej 0 e. eałej wojewóda- 
kiej organizacji. Rozmowy dostac 
ozyty bosakych "materialów PORA w - 
najezersza konmsńa- 
cja spraw or? a jej całonkami, 


tyeh 


Waroslie leż penmiele. gńpo 


ko, 00 KAB OŁACZA, MQ MA 
'Tekh życżu pocPyąj btóce byłob r 
ała obojęłne. W wacunńach 
kamacealmych, na SPO 
wypowiadał sę, też bowa 
raysze, Vtórzy nie są de 


bat ych. Poczdi mę dmeki 
temu bardziej potrzeboż partii. 


I 


są w W tofu pracy przedun ziuwe] 
| szeregi ham- 


epoxe ecób wwiąpło w 

je dręjcde PZPR, choć przecież sytuacja 
a .  pełińy eana 

an: bo wydana. 

ezyć? Czy Jaga zamfniie na lme- 


| -dvt, na czeca': postanowień X Zia-- 
mdn? ' . ? ; 


—- Po Warszawie, wojew ódaĆw" 
t jesteśmy - 

cawarią 9 de wiedkości wojewócie- 
ychodza 


cecon działań włac- 
[ adm państwowych. 
oetwartemu own, e kłopotach |! 


iach. Przyciągają teść reawią- 
aania perspektywiczne. Najważniej- 
że kadzie w aa- 


kreowa - 
= Aodsa aż > gowa w partii 


z acinkoc O PAWĘ "sia praewosknóa 
społeczeństwa." 


. ZW, z: 


. Proltartenee wozach, Byte ęraete sę! 


KRAKOWS SKA 


AS SECA 


GOŚ wiadozenia 


„partód, sygnał 
paki 4 jakie z tego wyYnikala wnie- 
samy dia pracy instancji partyjn ch 
1 calego ich aktywu” 


[ZYCIE PARTII SEA 


28.IV.—11.V. 1986 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


29. IV. — Puro Polityczne: 

— omówite ogólnokrajowe 
„przygotowania do pterwszomajowego 
święta klasy robomiczej; 


— rapoznało się t intormac ją w 


w sopodarce narodowej; 


— zapomalo się z łntormac ją rządu o 
eaopawceniu gospodarki w surowce ( ma- 
teriały ; , i 


.  — zaaprobowało NONE, 4 dria- 
łalaość delegacji PZPR na a Zjeśdrie 
NBPJ. 


6. V. — Bluro Polityczne: 
| — ocenie przebieg _pierw- 
atom a jów ego święta, ; 


„ — przyjęło 1 m4alecho opublikowanie 
wełewały- w -sprawie dalerogo doskone-- 
lemia połityki wówGóć w ogj t pań- 
stwie; 


— Sabówniańć: sA z adawiccja ©. wynó- 


zaca Kkontrodń realizacja uchwały XVII 
„Płaonume KC w części sora cesorai 
Spraw wewnętrznych; | 


- — amówilłe syluac ję . i daiałania "profi 
lak tyczme „podejmowane w ooreńc pcae- 


suwauia mę mad ierytocna Poiska w" 


ka iran ainioć 
/NARABY I SPOTKANIA 


28 IV — Zeapół Komisji Zjazdowej 
sw. pod przewodnictywen Czd0n- 
„ka BP, sekretarza KC Tadeusua Poręv- 
skiege omawiał wstępny zarye projektu 
uchwały zjazdowej; | 


— Komisja Kultury KC emówiła pre- 
grem rozwoju kuńtury polekiej de re- 
cu 26069. Obradom przewodniczył czdonsk 
-BP Mioroniie Kubiak, a waięei w mich 
wdział również przedstawiciele Komis 
Kudtury NK ZSL, CK SD i RK PRON. 


— Czonsk BP, sekretarz KC Jówet 
Czyrek przyjął przebywającą w Polace 
aa 7aproszenie ZSMP grupę delegatów 
aa XXVII Zjeed KPZR, aktywistów 
Kasiaomokhu. s «a A . : 


30. IV. — W sań FPiltarmomi Na- 
rodowej w Warszawie Gd- 

wył się uroczysty koncert 

botiicrego święta! 


— Ww. Belwederze sdbyta się Uurcoczy- 
stoćć dekoracji 100-osobowej grupy prmo- 
downików pracy z całego kraju odzna- 
eseniacń państwowymi. 


— W Komitecie Centralnym BZER 
"wręczone grupe sasłużonych działaczy 
pectyjnych Medale im. Ludwika Wa- 
cyńskiege.. W uroczystościach tych wsię- 
M udział członkowie oańdestwnkteje pacth 
4 gaństwa. 

4 | / — W całej Polsce edbyły 

BĘ tcadycyjne 1-majowe 
pochody, wiece i manilestacje. Kilkunet- 
„tysięczny pochód  miceskańców  stołńcy 
poprzedziło przemówiemie I s<kicacm 
"KC  «arzeWOdNICZĄcOgO Fay. o oluóżuć 
EE Jaruzelskiego. 

— Z okarfi jubtleusru 00- 


2.V. -lecia tygodnika „Prawo 1 
'Zycie” w spotkaniu z zespołem redak- 
-syłnya waięl! udział zastępca crłonka 
BP, scekretacz KC Jan Główczyk | se- 
kretarz KC Józef Baryla. | 


— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
spotkał się £ redakcją naczelną Wyda- 
wnictwa „Książka i Wiedza” ,powołąną 
de opracowania . drugiej połkiej ed pęka 
* „Dzież Wszystkich” Włodzimierza 
aa. 

— W M6 rocznice Konaty- 


3. Vv. -  tuch 38 maja na Placu Zam- 
kowycam w Warwzawie odbyła wię cere- 
esentia podniesienie flagi państ wowej na 
wieży 7amku Królewskiego, 


Na uroczystość przybył I sekretarz. KC, 
przewodniczący Rady Państwa gen. ac- 
aat4 Wojciech Jaruzelski. 

-_- Komisja Kobieca KC na 


6—7.V. wyjazdowym posiedreniu w 
Toruuiu omówiła funkcjonowanie sekKole- 
ada połiiycziego 1 obywatelskiego Kół 
Gamrodyń Wiejskich. Obradom przewod- 
'alcyyła członkini BP Zoflą Grzyb, 

— Odbyłe mę kolcjne po- 


7. V. sicdzenie zespołu Komisji 
Zjardowej P7Z.PR powołanego do opraco- 
wania zprawozdania. na X Ziazd partii, 
-Prrewoduiczył zawieępca członka BP, se- 
kcotarz KC Jan Główczyk. | 


— Odhyłe się posiedzenie prezydium 
zowpiłu Komisji Zjazdowej PZPR do rot- 


* 


22 ŻYCIE PARTII Z EE AE AR 


h okanji .re-: 


'KŁ Tadeuse Czechowicz. 


„oretyczna 


6.V. 


patrzenia i przygotowania propozycji do- 
tyczących uzupełnień 1 zinian-w Statu- 
cte PZPR. Obradom przewodniczył: za- 
stępca członka BP, sekretarz KC Wię- 
dziuierz Mokrayszczak. W  pociedzeniu 


wzięli udział: członek BP Stanisław 
Małkus oraz zastępca cyłonka BP ŚSta- 
aisław- Bejgor. 


8.V -— Odbyło się współne po- 
awe sicdzerme prezydiów centrał- 
nych organów rewizyjnych PZPR, ZSL 
i SD. Omówiono wyniki kontrołi działał= 
mości zespołów i kłubów radnych PZPR, 
Z5L i SD. W obradach uczestniczyli prze- 
wodniczący centralnych orzanów kontrolł- 
nych: PZPR -—Kazimiecz Morawski, ZSL 
— Mieczysław. Grabek | SD Adam, La n- 
get. 


= Kozkja<boSG Spolecznej. KC oce- 


niła stan bezpieczeństwa 1 higieny pra- 


; sanie - cy w okresie między LX a X Zja7dem 
(eksploatach  budowii, masryk | urządreń -- 


PZPR. Przewodniczył zastępca członka 
BP, zekretarz KC Jam Główczyk. k 


+ 

9:.V. — W 4ń rocznicę. źwycięśiia 

nad hitlecowskim faszysnem 

odbyła "się uroczystość przed Grobem 

Nieznanego Żołnierza. W uroczystości 

wzięli udział członkowie najwyższych 
włade z Wojciechem Jaruzelskim, 


— 1. sckretare KG. Wojciech Jarurelsii 


przyjął przebywającego w, Polsce prre- 
wodniczścege Komuniętycznej Partii Au 
strii Framza Muhri. W tym samyra dal 

Wejcióch Jaruzelski wręczył Elioromi. 


„Mutwi mae wstęgę . Amie. a. 


PRL. . 


- 


"— TP sekretacz KC wojciech. Jaru jckj 
„prnyjął delegację Rady. „Najwyższe 

z sekretarzem KC „KPZR. „Michai em Ził 

© mianinemm, (, m 


— Odbyło mą Uroc7 yste' posiedzenie Q- 


gólnopolgkiego Komitetu Grunwatdzkiege 
pod przewodnictwem zastępcy przewod- 
niczącego Rady Państwa Kazimierza 


Barcłkówskiego. Obecni byli zekretarze 
KC: Henrżk Bednarski | Waldemar 
Świcgoń. | 


10. V. | -—- Zastępca człónka BB, 
sekretarz KC ' Włodzimierz 
Mekrzyszczak przyjął delegację Komitetu 
ego KPZR z Iwanowa z człon 

kiem KC KPZR, I sekretarzem KO KPZR 
"Michalłena' Kaiaziukiem, przebywającą w 
Polsce na zaproszenie współpracujących 
z Iwanowem KW PZPR w Lodzi i Skieę- 


„akerwicach. 


w 


W INSTANCJACH 


I ORGANIZACJACH 
28. i AR '-— W Opolu odbyła się wę- 

jewódzka akadcrnia piecw- 
sżoma jowa. w 
nek BP wiceprzewodniczący : Rady Pań- 
stwa Kazimierz Barcikowski ' wręczył 


. gedaktiorowi naczelnemu „Trybuny Opoł- 


skiej” Order Sztandaru Pracy II klasy, 
nadany tenmi dziennikarzowi przez Ra. 


ka Pastwa. 

129, IV. — KW. W Ciechanowie ace- 
"alt dotychczasowy. przebieg 

kampani po oemecpweJ w _wojewóda 


w przedz jazdowe | końlerencji PZPR 
w. poenańakiej dzielnicy 'Stere Miasto 
badzo udział PRERCE ap Staaiaław Kal- 


2V.. — KW w Lesznie omów 
zadania ruchu spoldziełcze- 
ge w rozwoju MOZESZ 


s»esz za» 

3 | — kw w Wałbrzychu 0ce- 
dk — » mił dotychcrasówy przebieg 

dyskusfi przedzjaezdiowej w województwie. 

-W Gferadach uczestniczył członek BP, se- 

kretarz R wlątoóakaw Porębski. 


zx: 


5V. - PZPR w Jeleniej G4- 


Kaliszu, Łodzi, Opolu, 
Tórnowie I Włocławku zatwierdniły ma- 
toriały na wojewódzkie konferencje 
przedzjazdowe 1 ustaliły ich terminy. W 
obradach KW w Jeleniej Górze wziął u- 
dryiał cyłonek BP, sekretarz KC Tadeuse 
Perębski. Obradom Komitetu Łódykiece© 
przewodniczył członek BP, I sekretarz 


— KW w Siedicach obradujący w Ła- 
kowie omówit probicematykę obywaleś- 


skich postaw, - praworządności 'S ancyek 
NY społecznej. A, _ 


— W Poznantu Sbiwdówak 

konferencja ideologiczno_te- 
PZPR. na której dyskutowa= 
ne e rozwoju Bocjalisivcznego Systemu 
politycznego.. W obradach wzieli tuiział 
członkowie BP Kazimierz Barcikowski ! 
Stanisław Kalkue. 


5—6.V. 


— KW w Pile omówit dria- 
łalność - BO" w woa- 
jewódzkiej organizacji partyjnej. 


— Kw w Płocku ocenił przebieg roa- 


| mów mdywidualnych  Oocae podsaunował 


dyskusję nad projektaem  dokiunentów 


7V. 


SRR 


trakcie akademii. czła- 


ustalonej 


"wpływa istotnie na 


. awoistej . 


- - 
- 


na X Zjazd w woAANA FP 


partyjnej. 
— KW w Tarnowie określił zadania w 
przectwdziałaniu  - patologii społecznej 


oraz kształtowaniu obywatelskiej Oodpo- 
wiedzialnośct t dyscypliny społecznej. 


analizy stanu oświaty w wo- 
jewódrtwie oraz określił potrzeby w tej 
dziedzinie do roku 1%89. 


— w Kw w Białymstoku odbyła Się 
spotkanie aktywu  lnałostockich  sskoł 
wyższych. Uczestniczył w nm członek 
BP, sekretarz KC Tadeusz Porębski. 

8 V. — Komitet Warszawski OoMó- 

wit realizację głównych za- 
tożeń polityki kadrowej partii w woj. 
gtolecznym. W obradach wzięli udriał: 


cziosck .BP Albia Siwak | kierownik 
Wydziału Polityki Kadrowej ICC Wiady. 


sław Honkisz. 


—.KW w „Gorzowie Wikp., Koszalinie, 
Ostrołęce, Rzeszowie, Suwałkach i Toru- 
niu zatwierdziły dokunienty na: woje- 
wódzkie konferencje .przedzjazdowe i o- 
kreślity tecnminy ich Poe OWANZENCę: 

— Kw w Gdańsku omówił 


40.V: -- projekt programu ., 
09. Zzałtwierdyono również dokumenty. 


' na wojewódzką Konterencję przedzjazdo-. 
wą |. określono termin jej odbycia. Prze-- 


wodniczyt obradom zastępca członka BE 


1 sek cetdrz Kw oomene _Belzer: 


mP". 4 BE" 


GG lat temu.  -- © . 
'g maja !$8I r. wybuchło III Powstanie 
Sląskie. Ponad 0% tys. powstańców wal- 
czyke blisko dwa miesiące z przeważa- 
jącymał siłami niemieckimi. doprowadza- 
jąc w rezultacie de korzystnie jezej dia 
Polski decyził Rady Ligl Narodów w 
sprawie podziału spornego obszaru Gór- 
("kiego 3iąska. 


* 


a maja 1081 r. XIV Zjazd czechosło- 
wackiej socjaldiemokracji (lewicy) utwo- 
'reyt Kgmunistyczną Partię Czechosłowa- 
„cji, która względem liczby crłQn- 
ków należała de najsiiniejszycćh sekcji 
Międzynarodówki ków wot żóbą 


„ 


© lai temu. 


I8—6 maja 1086 c. marszałek Piłaudski 
dokonał zbrojnego zamachu manu pod 


— KW w Radonnńu dokonał 


Gdańsk 


— KW w Lublinie ocenił przeńceg kam- 
panii przedzjwdowej orar realizaeję ta- 
sad polityki kadrowej partii w wojewó- 
- dztwie. 


'- KW w  Bielsheu-liaiej, Krakowie 1 


Przemyślu pczyjęty materiały na woje-- 


wódzkie konferencje przedzjasdowe | 'e- 
kresiiły ich terminy. W posiedzeniu to- 
mitetu Krakowskicgo uczestniczyli: esło- 


nek BP HMieronim Kubiak 1 przewodni 


czący CKR Kazinierz Moerawski, w 
Przeinyśłu w. Oobrudach . wziął  udzlał 
kierownik Wydziału Zagranicznego. KC 
Ernest Kucza. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPAKTYJNA 


28 IV =2 V.z Przebywała w NRD dele- 
HW .""6E.U sacja PZER pod pizewod- 
nictwem, Zastępcy kierownika Wydziału 
Polityc Zno-Orzaiizacyjnceo KC PZDR 


„Jana BRiluszkowskiego. Delesację przyjął 
-€/łpuck BP, 


sekretarz RCL 


bobjus. i 
214, V, "1 OGbradawał ' 

vIłil Zjazd Niemicck.ej Par- 
ta Konninistycyne |. w zjezdwie uczestai- 
czyta delegacja PZPR pod przewodni- 
ttwem Członka Br ;Stanisława. Oopałke. 


""— w Jugosławii przebywała grupa słu- 
„dyjna KC PZPR z kierownikiem Wy- 
„dctatu Społcczna-Zuwodowego KC Stani- 
stawem . Gahbrielskim. Doleżacja rowłats 


przyjęta przez członka BIE REF 


"ZKI Milana - Ruczana. 


Pe * 


nale 


w Polsce. w walkach wicznych ' w Wac- 
szawie zgineła ok. 400 osób, -1000 zosiałe 
rannych. Zamach poparły partie lewicy 
a KPP łącznie, wkrótce jednak uznały 
te za swój błąd | przeszły de onorycjii 
. wobec wprowadzonego po zamachu sys- 


| sia cządów autorytarnych. 


30 lat temu a : * 

1617 maja 16 r. środówiisko: inielekiie 
alistów i twócców lewicy demoktątycz- 
nej zwołało we .Lvowie ogólnopolska 
Kongres. Pracowników Kultury. Kongres 
„byt ważkim. głosera przeciwko faszyzmo- 


„wi w Kuropie i dyktaturze sanacyjnej. w 


kraju. poparł idee Frontu. Ludowc£ko | 
„wypowicdział się za ścisłą wiezią postę- 
powych twórców kułtury z masalmt. pra: 
Radia m 


£ - 


Aktywna . polityka płac SE 


Dokończe nie ze str. 


nionej. Tak ustalona wielkość, w 
przypadku jednostek samofinansują- 
cych stanowiłaby podstawę okresie- 
nia kwoty wolnej od podatku od po- 
nadnormatywnych wypłat wynagro- 
dzeń. Kwota wolna stanowiłaby, od- 
niesiony de skali rocznej, iloczyn 
kwoty, wy nikającęj z indeksacji piac 
jak powyżej oraz liczky 
pracowników. Natomiast w jedno- 


ebkach budżetowych kwota 'taka by- 


łaby dodatkowa uwzęlędniana przy 
ustalaniu rozmiarów. funduszów płac 
na podstawie wyników wartościowa- 
nia pracy. Rozszerzanie się: stery 
usług niematerialnych powoduje, że 


i tu zwiększa się znaczenie racjo- 


namego wykorzystania zasobów pra- 
cy. i stymulowania jej efektywności. 


„u 


Zważywszy. że działalność tej :slercy 


efekty 
w  sierze produkcji materialnej, 
uzgodnione jest: kształtowanie otbo- 
wiązujących w.niej płac na: zasadzie 


matecialnej. 
W konsekwencji zmierza się do te£o, 
aby — w slerze poza produkcją ma- 
terialną — przeciętne wynagrodze- 
nie było kształtowane właśnie w re- 
lacai do wynagrodzeń w sferze pro- 
dukcją materialnej. Podstawą do 


różnicowania - relacji w -poszczegol- - 


pracy 


partycypacji w  efekłach. 
„pracy sfery produkcji 


nych działach sfery poza produkcją 
materialną będą wyniki wartoscio- 
wania pracy i struktura zatrudnie- 
nia. Zwiększenie rozmiarów środków 
na wynagrodzenia w danym dzaale 
następowałoby stosownie do. wyni- 
ków wartościowania pracy, lecz nie 
powodowałoby jednoczesnego -wzro- 
stu płac indywidualnych o taki sam 
procent. Wzrost ten następowałby 
podobme jak w sferze produkcyjnej, 
tytko w zależności od oceny indy- 
widualmych efektów pracy. co ozna- 


cza. różmcowanie wysoKOŚCi i - Czę- 
„stot U wości pedwyżek. 
Ł 
Cele polityki płac w latach 


1966—.96 mogą być osiągnięte tylko 


stopniowo, ale przy konsekwentnym 


wdrażaniu omówionych powyżej za- 
sad. Odstąpienie od realizacji, 
też opóźnienie wdrożenia jednej t 
nich narusza spójność systomu i 
stwarza zagrożenie dla realizach 
celów. Nie oznacza to jednak, że za- 
sady te sformułowane są w sposób 
ostateczny. Rozwijające się procesy 
eospxxlarcze mogą narzucić modyfi- 
kacje, chociaż w swoiej istocie pa- 
winay pozostać niezmienione. 


STANISŁAWA BORKOWSKA 


NSPJ Hess 


w Hamburgu: 


czy ' 


zie a. NEW 


ak ha 0 


Obrady X! Zjazdu Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed- 
ności toczyły się pod znakiem dwóch doniosłych rocznic: 


40-lecia utworzenia NSPJ oraz 100. rocznicy urodzin . 
- wybitnego przywódcy niemieckiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego — Ernesta Thaelmanna. 


w XI Zjeździe Niemieckiej So" 'a- 
stycznej Partii Jednosai klóry ob- 
radował w Berlinie w dniach 147--2] 
kwietnia 1986 r. uczestniczyło 2683 
delegatów wybranych na konferen- 
cjach okręgowych. Reprezentowali 
oni ponad 23 mln. ezłonków partii. 
„Wśród delegatów było 1748 robot- 
ników (65,2 proc.). 189 rolników spół- 
dzielców (6,9 Doroc). 717 osób — re- 


orezentowało sadowiska inwliigen- 
ckie 126,7 proc.) 

Na Zjazd przybyły 143 delegacje 
partii komunistycznych,  robotru- 
czych, socjalistycznych i socialde- 


mokratycznych oraz ruchow narodo- 
wo-wyzwoleńczych. 

Niemiecka Socjalistyczne Partia 
Jedności niezwikle siaraniae przy- 
gotowywała sie do tego Zjazdu. D'oł- 


W okresie przygotowan do Zjazdu 
koncentrowano uwagę na pracy ide- 
owo-wychowawczej wśród młodze- 
ży Młodzież, zwłaszcza zaś zrzeszona 


w ponad 23-milionowej organizacji: 


Związku Wolnej Milodzieży Niemiec- 
kiej (FDJ), realizowała liczne zobo- 
wiązania zjazdowe. Meldunek o wy- 
«onaniu składali kierownictwu par- 
tui i dełegatom Zjazdu w czasie wiel- 
kiej manifestacji młodzieży na ber- 
linskien placu Marksa i Engelsa. Za- 


meldowaji także Konutetowi Cent- 
ralnemu NSPJ o przekazaniu d0 
"partii ponad 107 tys. kandydatów 
spośród swoich najbardziej wyróż- 
n:':ających się i aktywnych calon- 
ków. 

Sorawozdanie Komitetu Cenura!l- 


nego, podsumowujące dorobek partii 


Po Zjeździe NSPJ 


Kontynuacja sprawdzonego kursu 


JÓZEF WESOŁY 


wraroczny AlE poprzedzający eb-- 
rady wykorzystywano dla uzyskana 
jak najlepszych wyników we 
wszystkich dziedzinach życia, aby 
umacniać NRD jako socjalistyczne 
*pkństwoc, jego' pozycję międzynaro- 
>dową, podnieść rolę republiki w 
"walce o utrzymanie pokoju w Eu- 
tobie i na świecie. Przedsięwzięto 
"wiele inicjatyw mierzających «40 
"przyspieszenia rozwoju gospodaccze- 
go. Np. załogi zęlaszały zbiorowe 20- 
bowiązania w dziedzinie postępu 
%echnieznego | ekonomicznego. Ru- 
nowi wspolzawodiuictwa pracy i re- 
alizacji czynów szczególnego rozme- 
chu nadała inicjatywa zakładów 
«ar| Zeiss Jena, ktora polegała na 
wypracowaniu dodatkowej, jedno- 
dniowej produkcji, na cześć Zjasdu. 
W żyołu wewnątrzpartyjnym zna- 
czącym wydarzeniem były indywi- 
dualne rozmowy z członkami i kan- 
dydatami parlii, przeprowadzone w 
wyniku uchwały Komitetu Centra!l- 
nego NSPJ. Objęły 2.271 ya. 
i były dowodem -- jak © wynika 
ź opublikowanego aprawozdama — 
poparcia dła polityki partii; je 
"mitetu Centralnego i sekretarza ge- 
'aeralnego, bow. Ericha Honeckera. 
Rozmowy indywidualne przekształ- 
oły się w powszechną debalie o po- 
wzebie podniesienia wymagań wo- 
bec każdego członka partii w nowej 
fazie rozwoju społecznego NRD, 
którą zapoczątkował XI Z jazd. 
Świadectwem dużej aktywności 
choónków partii i doniosłości ro7.- 
mów jest fakt, że w czasie ich trwa- 
nia zgloszow 14 mln wniosków. 
W opaeciu o te wnioski przyjęto 
wele nowych zadań partyjnych. 230 
tys owarzyszy postanowiło wyko- 
"nać indywidualne zobowiązania pro- 
dukcyjne. 
Komitet GekiiiS NSPI przeka- 
"Lat honoTowe sztandary kilkuset za- 
łogom różnych zakładów pracy, 
które w kadsnpanii przedz)aziowej 
*" wzyskały najlepsze wyniki produk- 
cy ne | | 


Jezef Wesoly jest starszym 


nspekierea w Wyvuziale ŻA- 
granicznym KC. 


chodu 


©86ób 


jej Ko- 


i łwaju w okresie mmionych 5 lat 
i wytyczających zadania w sialegii 
gospodarczej do roku 20%0, wygłosi 
sekretarz generalny KC NSPJ Erich 
Honeeker. Podkreślił on z całą mecą, 
ie uchwały X Zjeżdu zostały w pełni 
zrealizowane, w wyniku czego na- 
stąpił dalszy rozwój socjalizmu w 
NRD. Między X a XI Zjazdem NRD 
vayskała najpomyśln.ejsze wyniki w 
całe: swej dotychczasowej bistorii. 
Od roku 181 notowano co roku 
śiednio 45-procentowy przyrost do- 
narodowego. W  zuscziym 
stopniu było te wynikiem oszczed- 
ności materiałów, surowców, Rośni- 
ków energii, robocizny, ale nie 
osiągnięto by tego bez zastosowania 
wajnowszych zdobyczy  naukowo- 
-teehnicznych w gospodarce. Głów- 
nie nowocześna technika i 
togia sprawiży, łe  ZAOBZCZĘdZONO 
w skali rocznej 500 min godzin pra- 
cy. €© równałoby: sie ARDODCNIM 
300 tys. osób. 

Dta zobrazowausa CĘTOMNEGO - do- 
robuu kraju, sprawozdanie KC przy- 
pomniało dokonania ostatnich 15 lat. 


W tym 60 właśnie okresie pomyślnie 


Polska delegacja na 


Józeja Czyrka, z widziałem ZONE 
w Seelow. 


techno- 


realizowano np. program budownie- 
twa mieszkaniowego. Zbudowano 
hub zmodernizowano 2,4 min miesz- 
kań. Uległy więc poprawie warunki 
mieszkaniowe 7,2 mln obywateli. Na 


„Aden oel przeznaczono 10 proc. wy- 


tworzonego w tym czasie dochodu 
narodowego. W ciągu 15 lat podwo- 
Wy asaię realne dochody ludności. 
Istotny postęp osiągnięto też w pro- 
dukcji przemysłowych dóbr  kon- 
sumpcyjnych, przy czym udział no- 
wości wynosi obecnie 33 proc. 


Godne podkreślenia są wyniki rol- 
mictwa uzyskane między zjazdami. 
W produkcji roślinnej przeciętne 
zbiory wyniosły 45,6 q/ha, przy czym 
w roku 1985 odnotowano wynik re- 
kordowy — 46 q/ha. W roku ubieg- 
łym uzyskano też najlepsze dotych- 


czasowe wyniki w produkcji zwie- 


rzęcej. 

Materiały przedstawione na Zjeź- 
daie, dyskusja oraz podjęte uchwały 
świadczą o tym, że NSPJ opowiada 
się za kontynuacją dotychczasowej 
sprawdzonej strategii, opartej na 


' jedności polityki goapodarczej i spo- 


łecznej. Celem głównym jest podno- 
aaenie materialnego i kulturalnego 


poziomu żyeja narodu. Znalazło to 
axczególnie wyraz w założeniach 


niego zawiera główne cele i kięrunki 
dynamicznego rozwoju gospodarki 
narodowej NRD. Zakłada zię m.in. 
wzrost wytworzonego dochodu ne- 
rodowego © 24—26 proc. przy czym 
w eoelolło 40 proc. ów wzrest powi- 


ebniżeniu mużycia ważniejszych su- 
rowców i materiałów o 4 proc. rocz- 


"nie. Wzrost produkcji powinien przy 
wyłącznie 


wszystkie prace 


' śmienia i recjonalzacji pot 


technołowii. Planuje się dalszy roz- 


woj 


automatyzacji. 
56.600 robotów przemysłowych, uzu- 
pełni zię ich liczbę o dalsze 75—% 


SPartii Związku 


„acji maędzynarodowej, 


tys. Plan przewiduje zracjonalizowa- 
nie ckoło 1—1,3 m!n stanowisk Dra- 
cy, ©0 pozwoli na zaoszczydzenie 
500--660 min roboczogcdziu roc ike. 
Powstaną więc rezerwy siły roboczej 
dla nowych zakładów. 


Celem głównym wszystkich dŁia- 
łań jest umacnianie i rożw.janie 
Niemieckiej Repubi:ki Demoksatycz- 
nej jako socjalistycznego państwa, 
dalsze wydatne podnoszenie pozianu 
życia obywateli Zjazd stansł na sta- 

isku, że dążyć należy do Lwo 
głównie poprzez kontynuowanie 
wszystkich, dotychczas soraudm- 
nych form i metod, dzięki którvin 
osiągnięto w ostatnich, latach tak 
znaczne Sukcesy. 

XI Zjazd przyjął jednnyślnie 
uchwałę aprobującą sprawozdanie 
Komitetu Centralnego waż załoścnia 
pięcioletniego planu rozwoju sosno- 
darki narodowcj NRD w  iatach 
1986—090. 

Zjazd przedstawił rownież stano- 
wisko Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności w węzłowych spra- 
wach międzynarodowych, podkresia- 
jąc ezczególne znaczenie dla NRD 
sojuszu, przyjażni i współpracy ae 
Związkiem Radzieckim oraz wszyst- 
kimi państwami wspólnoty s0% jali- 
stycznej. Sprawa waiki o pokoj po- 
zostaje niezmiennie jednym z pod- 
stawowych celów polityki zagranicz- 
pe' NRD. Ziazd udzielił zdecydowa- 
nego poparcia szczególnie iniciat»- 


ywom pokojowym Związku "Rad żiec- 


kiego, ponowionym i rozwiniętym na 
XXVII o ksają Konnunistycmie| - 
Radzieckiego wa1 
zawartym w wystanieniach eek:eta- 
raa generalnego KPZR, Miohmaa 
Gorbaczow a. 

W tym konierście naiezy pray- 
pomnieć wystąpienie radzieckiego 
przywódcy, stojącego na czele drie- 
gaocji KPZR na XI Zjazd NSPJ 
w szczególnie skomplikowanej sylu- 
SDOW OO WA- 
nej niczym nieusprawiedliwioną na- 
paścią USA na Libię, ponowił on do- 
nśosłe radzieckie propozycje poko je- 
we oraz zaproponował radykalną re- 
dukcję zbrojeń w całej Faroqne 
— od Atlantyku po Ural. 

Występując z wybuny XI Zjezdu, 
przewodniczący delegacji Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
członek Biura Poiilycznego, sekre- 
terz KC PZPR tow. Jozef Czyrek, 
pogratulował] komunistom NRD ana- 
czących dokonań i zarazem Życzył 
równie pomyślne) realizacji amb:t- 
nych planów na mzyszłość. Mowea 
przypomniał również  maczególne 
znaczenie więz! naszych parwi i kra- 
jów epartych na wspólnocie ideoln- 
gcznej, jedności celów i aasadach* 
socjalistycznego  internacjmali»mu. 
Wyraził przy tym przekonan:e. ae 
obie partie i kraje będą imaci.ać 
i rozwijać swe stosunki w oparciu 


© braterską jedność w ramach 
wspólnoty socjaiistyczne i. 
Rai. miał BRO 5 


1 LPR 2 a 


XI Zjazd NSPJ, pod przewodnictwem członka Biura Politycznego, 


sekretarza KC DZPR 


Biura Poltycznego Zofiń Grzyb na cmentarzu Żołnierzy Nadzieckich 


Fot CAF 
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12 maja br. w gmachu Komitetu Centralnego 
PZPR odbyła się uroczystość wręczenia nagród 
„/%cia Partii” za publicystykę partyjną na ła- 
mach dzienników regionalnych i tygodników 
wojewódzkich PZPR w 1985 roku. 

Do tegorocznej KI edycji nagród „ŻP” kan- 
dydowało 29 dziennikarzy w kategorii nagród 
indywidualnych i 17 zespołów w kategorii na- 
gród zespołowych. Łączna liczba rekomendowa- 
nych do nagród dziennikarzy i tytułów praso- 
wych jest większa od ubiegłorocznych o 10. 

Jury w składzie: przewodniczący — Igor Ło- 


patyński — redaktor naczelny „Życia Partii", 


Jan Błuszkowski — zastępca kierownika Wy- 
działu  Polityczno-Organizacyjnego KC PZPR; 
Stanisław Glen — zastępca kierownika Wydzia- 


ła Propagandy KC PZPR; Janusz Janicki — 


zastępca kierownika Wydziału Ideologicznego 


Przedstawiciele redakcji „Słowa Ludw” 


KC PZPR; Alina Tepli — wiceprezes RSW 
„Prasa-Książka*Rue "; Jan Czuła — kierownik 
działu terenowego „ŻP”; Józef Grabowicz -—- za- 
stępca redaktora naczelnego „ŻP”; Witold Leski 
— delegat SD PRL, członek kolegium „ŻP”; 
Ignacy Wirski — I sekretarz POP w redakcji 
„ŻP”, członek kolegium; Andrzej Wiśniewski — 
kierownik działu  polityczno-organizacy jnego, 
członek kolegium „ŻP”; Robert Makowski — 
sekretarz redakcji „ŻP” (sekretarz jury), posta- 
nowiło przyznać: 

W dziale nagród indywidualnych dla regional- 
nych dzienników PZPR I nagrodę w wysokości 
40 tys. zł ADAMOWI MOLENDZIĘ z „Trybuny 
Robotniczej” (Katowice), I nagrodę w wys. 3% 
tys. zł MIRZE ZŻOŁTAK z „Głosu Pomorza” 
(Koszalin), III nagrodę w wys. po 20 tys. zł STA- 
NISŁAWOWI RYDZOWI z „Gazety Krakow- 
skiej i TOMASZOWI SZYMAŃSKIEMU x „Ga- 
zety Robotniczej” (Wrocław). 

- W dziale nagród indywidualnych dla woje- 
wódzkich tygodników PZPR — I. nagrodę w 


„ wys. 40 tys. zł ZBIGNIEWOWI ZALEWSKIEMU 


z „Trybuny Wałbrzyskiej”, II nagrodę w wy. 
30 tys, zł KRZYSZTOFOWI GRABOWSKIEMU 
z „Wybrzeża” (Gdańsk), III nagrodę w wys. 28 
tys. zł PIOTROWI SCHICKOWI z  „Kujaw” 
(Włocławek). 

W dziale nagród zespołowych dla dzienników 
— I nagrodę w wys. 80. tys. zł redakcji „SŁO- 
WA LUDU” (Kielcę—Radom), II nagrodę w 
wys. 60 tys. zł redakcji „GAZETY  POMOR- 
SKIEJ” (Bydgoszcz). 

W dziale nagród zespołowych dla tygodników 
— I nagrodę w wys. 80 tys. zł redakcji „NO- 
WIN JELENIOGORSKICH”, II nagrodę w wys. 
60 tys. zł redakcji „SŁOWA PODLASIA” (Biała 
Podlaska). 

Ponadto jury przyznało dwie Nagrody Spe- 
cjalne za inicjatywy społeczne i akcje organi- 
zatorskie: w wys. 60 tys. zł dla redakcji „GA- 
ZETY OLSZTYŃSKIEJ” oraz w wys. 30 tys, zł 
dla redakcji „KONTAKTÓW” (Łomża). 

Zagajając uroczystość redaktor naczelny „Ży- 


fe yła! owi „Igor Łopatyński ' podkreślił, że przed-- 


wione do nagród prace charakteryzuje giębo- 
kie widzenie realiów pracy partyjnej i szeroki 
wachlarz tematyczny. 

W imieniu. ńagrodzonych głos zabrał kier. 
działu partyjnego „Słowa Ludu” — Bogusław 
Morawski. 

Nagrody wręczył z-ca członka Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC PZPR Włodzimierz Moekrzy- 


W. Mokrzyszczak wręczą dyplom P. Schiekowi 
Zdjęcia P. Nowak 


szczak. Składając gratulacje wyróżnionym wsłca- 
zał on na. wysoki - poziom nadesłanych prac 
przedstawiających różne formy pracy party jej. 
Zawarte są w nich dalsze wnioski dotyczące 
pracy podstawowych ogniw i' całej partii. Cel 
konkursu jakim jest m.in. przybliżenie spo- 
łeczeństwu sylwetek ludzi partii i probiematyki 
partii został osiągnięty. Sekretarz KC poinfor- 
mował także e przebiegu kampanii przedzjaz- 
dowej i organizacyjnych przygotowaniach do X 
Zjazdu PZPR. W. Mokrzyszczak wskazał na naj- 
ważniejsze zadania prasy partyjnej przed->X 
Zjazdem w tym też na popularyzowanie sylwe- 
tek delegatów na X Zjazd, szczególnie ze Śro- 
dowiska robotniczego. 1 


W uroczystości wzięli również udział: Stani. 
sław Gień — z-ca kierownika Wydziału Propa- 
gandy KC PZPR; Alina Tepli — wiceprezes 
RŚW  „Prasa-Książka-Ruch”; Stanisław Wron- 
ski — redaktor naczelny „Nowych Dróg”; Jerzy 
Kamieniecki — redaktor naczelny „Ideologii i 
Polityki oraz Zbigniew Wozniak dyrektor 
Wydawnictwa Współczesnego /R5>W „Irasa- 


-Książka-Ruch" 


KOLEGIUM [goi Łopatyński — redaktor naczelny. Józef Grabówicr zastępca [redaktora naczetnego Roberl Makowski- 
„Kulczycki sekretarz redakcji Witold Leski — kiercwnik driału społeczno-rolnego. Ignacy Wirski — kierownik. działu 
zagranicznego. Andrzej Wiśniewski — kierownik działu polityczno-organizacyjnego. 

ZESPÓŁ kierownicy działów Jan Czuła — terenowego, Mirosława Machura-Baka — ideologicznego Bogusław Lesiewicz — spo- 
łeczno-ekonomicznego Eugeniusz Michaluk — listów i łączności r czytelnikami Magdalena Próchnicka — nauki oswiaty ! «ul- 
tury oraz Alina Reutt — [II sekretarz redakcji Wanda Erbctowska, Anna Minczewska. Stali współpracownicy: Elżbńeta Cegła. 


Maciej Gieysztor, Edward Grzeląk, Wojciech Jurczak, Halina Mamok, Kazimierz Marcinkowski, Wiesław Ratynski, Kronisław Rę- 


dzióch, Leonarda Tykocka, Tadeusz Warczak, redaktor techniczny — Beata Taliar, (oloreporter 


Hanna Herniczek, grafik — Grażyna Wojtkiewicz, 
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Majowe spotkanie z książką jest zawsze przygodą — o kulturze ber mitów i uprzedzeń mówi H. Kubiak na str. 3 i 4. 
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Po Uchwale Biura Politycznego w sprawie polityki kadrowej partii i państwa 


uJ 


Komitet Centratny na XXV skinów posiędzeniu w marcu 1986 1. oce-- 


nił realizację zaleceń IX Nadzwyczajnego Zjazdu partii w dziedzinie polity- 
ki kadrowej. Była to kolejna ocena dokonana przez Komitet Centralny. 
Sprawy polityki kadrowej skupiają uwagę partii, są bowiem najczulszym ba- 
rometrem zachodzących przemian w sposobie pełnienia przez nią przewod- 

niej roli w społeczeństwie i kierowniczej wobec państwa. Tak też są one 
postrzegane w szerokiej opinii społecznej: prawidłowe decyzje kadrowe, 
konsekwencja we wdrażaniu obranej linii — to ważne czynniki wiarygod- 
ności polityki partii. 


, 


4 


Podstawowym- dokumentem wykoniw<cz"m, 
przekładającym myśl polityczną IX Zjazd: w 


"sprawie poluyki kadrowej na konkretne 7as.«ly 


działania, są przyjęte przez XIII Pien:.m 
KC. „Główne  załóżenia polityki kadra uej 
PZPR", Prakfyka wdrażania iego doxkume=nfu - 
przysłoniła korzystne zmiany i przewarioce.o- 
wania w polityce kadrowej, potwierdzając ziua- 
zem tralność ustaleń zawartych w .„śalie- 
niach...”. Jest to wszakże — mówiąco wdraż. wisi 


i rezonawamiu treści — etap dojrzewania. 


W centrum uwagi partii 


Wybranę problemy polityki kadrowej na |- 
mowano w-zacmice na każdym plenarnym r 


łaj g6 ) Dokończenie na sir. 3 


Kronika przedzjazdowych 
wojewódzkich konferencji PZPR 


— Obradowała  Przed- 
13 V zjazdowa _. Konferencja 

PZPR Sląskiego Okrę- 
gu Wojskowego z udziałem: człon- 
ka BP, sekretarza KC Tadeusza 
Perębskiegoe, szefa GZP WP, gen. 
dyw. Tadeusza Szaciłe, szefa GZSB 
gen. broni Wojciecha Barańskiego 
oraz I sekretarza KW we Wrocła- 
wiu Zdzisława Balickiego. Konfe- 
rencję w czasie której wybrano de- 
legatów na X Zjazd, prowadził 1 
sekretarz Komitetu "PZPR SOW 
płk Stanisław Grząsko. 


— Odbyła sią w Warsza- 
wie Przedzjazdowa Kon- 
ferencja PZPR Wojsk 
Obrony Pewietrznej Kraju .z udzia- 
łem zastępcy członka BP, ministra 
Obrony Narodowej gen. armii Flo- 
rtana Siwickiege. Na konferencji 
przemówienie wygłosił minister F. 
Siwicki. ' Konferencja, „której 
przewodniczył I sekretarz Komite- 
tu PZPR WOPK płk Pietr Mucho- 
wiecki, wybrała delegatów na X 


zjazd. 
15 wódzka konferencja w 

Keninie. Uczestniczyli 
w niej: członek BP Albin Siwak, 
zastępca członka BP, sekretarz KC 


— Obradowała woje- 


Jan Główczyk, kierownik Wydzia- 
łu Propagandy KC Begdan Jacliacz, 


I zastępca przewodniczącego Ko- 
misji Planowania przy Radzie Mi- 
nistrów Franciszek Kubiczek. Prze- 


, wodniczył I sekretarz KW Lech 


Ciupa. Wybrano 28 ibówędcć na 
X Zjazd PZPR. 


—W konferencji ZSAREE 
Okręgu Wojskowego udział wzięli: 
Biarisa 
Wośniak, wicemińistrowie Obrony 
Narodowej: gen. broni Tadeusz Tu- 


członek BP, sekretarz KC 


czapski i gen. broni Zbigniew Ne- 
wak oraz zastępca szefa GZP WP 
gen, bryg. Albin Żyte. Przewodni- 
czył 1 sekretarz Komitetu PZPR 
WOW płk Leemid Bajan. Konferen- 


cja on ódzi na: X Zjazd 


PZPR. 


— W Gdyni obradowała _przed- 
zjazdowa konferencja partyjna w 
Marynarce Woejcnnej. Uczestniczyli 
w niej: zastępca członka BP, I se- 
kretarz KW w Gdańsku Stanisław 
Bejger, członek. CKKP, gen, dyw. 
Zygmunt Zieliński oraz dowódca 
Marynarki Wojennej, kontradmirał 
Piotr Kolodziejczyk. 
cji przemówienie wygłosił Stanis- 


ław Bęejger. Konferencja, której 


-. przewodniczył kmdr Zenen Dudziak, 
wybrała delegatów na X Zjazd 


— W obradach konferencji PZPR 
Wejsk Lotniczych wzięli udział: se- 


kretarz KC Henryk Bednarski, wi- 


ceminister Obrony Narodowej gen. 
broni Anteni Jasiński, dowódca 
Wojsk Lotniczych gen. dyw. piłot 
Tytus Krawezyc oraz I sekretarz 
KW w Poznaniu Edward Łukasik, 
Konferencja, której przewodniczył 


I sekretarz Komitetu PZPR Wojsk 


Lotniczych płk Marian „Gasperowiet, 
wybrała sów na X Zjazd 


16V — "Obiadowóża' 'woje- 
U „wódzka _ — konferencja 


A ZYCIE PARTII 


Na konferen-. 


Porębski, obecny był minister Prze- 
mysłu Chemicznego i Lekkiego Ed- 
ward Konferencja, której 
przewodniczył I sekretarz KW Zbi- 
gniew Niemiński, wybrała 28 dele- 
gatów na X Zjazd PZPR. 


— W Bydgoszczy  obradowała 
przedzjazdowa konferencja Pemor- 
skiego Okręgu Wojskowege. Wzięli 
w niej udział: sekretarz KC Józef 
RBaryła, wiceminister Obrony Naro- 
dowej, szef Sztabu Generalnego 
WP gen. broni Józef Użycki, za- 
stępca szefa GZP WP, gen. bryg. 
Tadeusz Kojder oraz I sekretarz KW 
w Bydgoszczy Zenon Zmudziiski. 
Na konferencji wygłosił przemówie- 
nie sekretarz KC Józef Baryła. 
oe delegatów na X Zjazd 
17 V; Konferencja Przedzjaz- 
dowa je przewodnic- 


twem członka BP, I sekretarza KŁ 
Czechowicza. Uczestniczy- 


— Obradowała Łódzka 


Tadeusza 
Ji w niej: członek BP, premier 
Zbign 


jew Messner oraz  wiceprze- 
wodniczący CKKP Władysław Bem- 
ben, kierownik Wydziału  Społecz= 
no-Zawodowego KC Stanisław Ga- 
brielski, minister Przemysłu Che- 
mieznego i Lekkiego Fdward Grzy- 
wa, minister Budownictwa, Gospo- 
darki Przestrzennej i Komunalnej 
Józef Niewiademski. Konferencja 
wybrała 53 delegatów na X Zjazd 


—wW Przemyślu. 
wojewódzkiej wzięli udział członko- 


wie BP: sekrótarz KC Marian Woś- 


miak i Zefia Grzyb, kierownik Wy- 
dźiału Zagranicznego "KC  Krnest 
Kucza, minister Komunikacji Ja- 
musz Kamiński, konferencja, której 


przewodniczył I sekretarz KW Ze- 
BOR Czech, wybrała 14 delegatów 


na X Zjazd. 


— W Tarnowie w obradach kon- 
ferencji wzięli udział: członek BP 


Stanisław Opalke oraz kierownik 
Wydziału Ideologicznego KC Wła- 
dysław Lerane. Konferencja, której 


przewodniczył I sekretarz KW Wła- 
dysław Piewniak, wybrała 17 dele- 


gatów na X Zjazd. 


— w Wałbrzychu w konferencji 


wzięli udział: członek BP, sekre- 


tarz KC Tadeusz Porębski, wite- 


przewodniczący CKKP Tadeusz No- 


wicki, kierownik Wydziału Ekono- - 


micznego KC Marck . Kiełdakowski, 


minister Górnictwa i Energetyki . 
Czesław  Piotrewski. Konferencja, 
której przewodniczył I sekretarz 


KW Józef Newak, wybrała 26 de- ' 


legatów na X Zjazd. 


— W Kaliszu w konfereńcji wzięli 
udział: zastępca członka BP, sekre- 
tarz KC Jan Główczyk, przewodni- 
czący CKR Kazimierz Morawski 
oraz minister „Konrad Tott. Konfe- 


rencja, której, przewodniczył I se- 


kretarz. Kw. Jan „Janicki, wybrała 
32 delegatów na X Zjazd. 


—W Olsztynie w  kónferencji 
wzięli wdzieł: 


członka RP,. 
sekretacz KC Włodzimierz. Mokrzy- 


szczak, kierownik.. Wydziału noe 


eano-Prawnego KC Stabisiaw Cio- 


"wzięli udział: 


w konferencji 


sek i prezes Sądu Najwyższego 
Włodzimierz Berutowicz, Podczas 


konferencji przemówienie wygłosił. 


zastępca członka BP, sekretarz KC 
Włodzimierz Mokrzyszczak. Konfe- 
rencja, której przewodniczył I se- 
kretarz KW Jan Laskowski, wy- 
brała 30 delegatów na X Zjazd. 


— W Ciechanowie w konferencji 
wziął udział sekretarz KC Józef 
Baryła oraz kierownik Wydziału 
Rolnego KC Stefan Zawodziński. 
Konferencja, której przewodniczył 
I sekretarz KW Kazimierz Pary- 
szek, wybrała 19 delegatów na X 
Zjazd. 

— We Włocławku w konferencji 
sekretarz KC, Hien- 
ryk Bednarski, wicepremier  Zbig- 
niew  Grertych, kierownik Biura 
Spraw Sejmowych KC Edward Szy- 
mański i minister Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych Stanisław Gięba- 
la. Konferencja, której przewodni- 
czył I sekretarz KW Krystian Łu- 
czak, wybrała 23 SEN na X 


zjazd. 


— W Lesznie w konferencji ER 


li udział: sekretarz KC Zbigniew 
Michałek, kierownik Biura Listów 
i Inspekcji KC Marian Kot orąz 
kierownik Wydziału Informacji KC 
Jerzy Łazarz. Konłerencja, której 
przewodniczył I sekretarz KW Sta- 
misław GSawicki, wybrała 19 delega- 
tów na X Zjazd. 


'— W Chełmie w konferencji 


wzięli udział: sekretarz KC Walde- 
uaar Świrzeń, kierownik Wydziału 
Kultury KC Witełld Nawrocki, ko- 
mendant główny MO, gen. dyw. Jó- 
zef Bejm. Konferencja, której prze- 
wodniczył I sekretarz KW Alojzy 
Zieliński, wya 11 delegatów na 
x GE | 


19V. 


wodniczący Rady Państwa  Kaxzi- 
Barcik wicepremier 

rejsla Ską Gertych, kierownik Biu- 
ra Listów i Inspekcji KC Marian 
Ket. Konferencja, której przewod- 
niczył I sekretarz KW Jerzy Świ- 
sA na” 21 >ałedio na X 
— W Jelenicj Górze w konferen- 
cji uczestniczyli: członek BP, sekre- 
tarz KC Tadeusz Porębski oraz pre- 
zes Najwyższej Izby Kontroli Ta- 


—- W Siedlcach w kon- 
ferencji udział wzięli: 


deusz Hupałowski. Konferencja, któ-_ 


rej obrady prowadził I sekretarz 


KW Jerzy Golis, wybrała 19 dele- | 
' gatów na X Zjazd. 


— W Bielsku Białej w konferen- 
cji wzięli udział członkowie BP:.se- 
kretarz KC Mariaa Woźniak ; Al- 
bin Siwak. W czasie obrad prze- 
mówienie wygłosił członek BP, 
sekretarz KC "M. Woźniak. Konfe- 
rencja, której przewodniczył I se- 
kretarz KW Stanisław - Habczyk, 
wybrała 29 delegatów na X Zjazd. 


— W Ostrołęce w konferencji 


wzięli udział: zastępca członka BP, 


'sekretarz KC Włodzimierz Mokrzy- 


członek BP, wiceprze- 


szczak, kierownik Wydziału Ekono- 
micznego KC Marek Hiełdakowski 
oraz kierownik Urzędu ds. Wyznań 
Adam Łopatka. Konferencja, którą 
prowadził I sekretarz KW Henryk 
Szablak, wybrała 13 delegatów na 
x Zjazd. 


— W Tarnobrzegu w konferencji 
uczestniczyli: sekretarz KC Walde- 
mar Świrgoń, wiceprzewodniczący 
CKR Wacław Skoczylas, kierownik 
Wydziału Kultury KC Witeld Na- 
wrocki oraz minister 'inansów Sta- 


' misław Nieckarz. Konferencja, któ- 


rej przewodniczył I sekretarz KW 
Janusz Basiak, wybrała 20 delega- 


tów na X Zjazd. 
20 cji wzięli udział: sekre- 
tarz KC Henryk Bed- 
narski, kierownik Wydziału Społe- 
czno-Zawodowego KC Stanisław 
Gabrielski, oraz minister, Szef U- 
rzędu Rady Ministrów Michał Ja- 
niszewski. Konferencja, której obra- 
dy prowadził I sekretarz KW Mie- 
czysław Czerniawski, wybrała 12 
delegatów na X Zjazd. 


W Łomży w konferen- 


— W Sieradzu w wantelancji u- 
czestniczyli: sekretarz KC „Zbigniew 
Michałek oraz minister Rolnictwa 


Leśnictwa i Gospodarki Żywnościo- 


wej Stanisław Zięba. Konferencja, 
której przewodniczył .1 sekretarz 


"KW Janusz Urbaniak, wybrała 18 


delegatów na x Zjazd. 
— W Gerzowie Wikp. 
w konferencji wzięli u- 


21V dział: członek BP, wi- 


ceprzewodniczący  Mady Państwa 
Kasimierz Barcikowski oraz mi- 
nister ds. Młodzieży Aleksander 
Kwaśniewski. Konferencja,  któ- 
rej przewodniczył I ' sekretarz 
KW Wikter Kinecki, wybrała 20 
delegatów na X Zjazd. 


— Obradowała konferencja par- 
tyjna w Instytucjach Centralnych 
MON. w obradach uczestniczył za- 
stępca członka BP, minister Obro- 
ny Narodowej Filerian Stwicki. Wy- 
stąpił szef GZP WP, gen. dyw. Ta- 
dteusz Szaciłe. Konferencja, której 
przewodniczył I sekretarz Komitetu 
PZPR IC MOŃ pik Zdzisław Jat- 
czak, wybrała delegatów na X 
Zjazd. j 


— W _Lablinie w konferencji 


wziął udział sekretarz KC Walde- 


mar Świrgoń. Konferencja, której 
przewodniczył I sekretarz KW 


„Andraej Szpringer wybrała 34 de- 


awk na ż Zjazd. 


*» 


w Częstochowie DZ 
wik wzięli u- 
dział: członek BP Hiere- - 


nim Kubiak, zekretarz KC Hienryk 


Bednarski, członek Rady Państwa 


w _Jonkiss oraz minister: 
hutnictwa i przemysłu maszynowe- - 


go Jannez Maciejewicz. Konferencja, 
której przewodniczył I sekretarz KW 


Jerzy Sypek, wybrała 32 delegatów 


na X Zjazd. 


— W Radomiu w konferencji 
wzięli udział: członkowie BP: Marian 
Wożniak, sekretarz KC i 
Grzyb, wiceprzewodniczący CKKP 
Tadeusz Nowicki, wiceprzewodni- 
czący CKR Waciaw Skoczylas, kie- 
rownik Wydziału Gospodarki Wew- 


Dokończenie na str. 7 


Zofia 


— W okresie między IX a X Zjaz- 
den PZPHŁ w kulturae wiele wyda- 
rzylło się w sfierze budowania no- 


wych  struktue  lnstytucjonalnych, 
jak też rozwiązań prawnych. Dę 
tych  oatatnich. należy ustawa © 
upowszechnianiu kultury, która . — 
oczekiwana — otworzyla nowe moż- 
liwości, szczególnie 


sprawami dostępu de dóbr kultury. 


': tu wyłoniły się powace wąśpiiwości 


i aiepekoje. Wiemy: bowiem, że kul- 
tura mie jest słorą wyłaciowaną 
u kontekstu życia spoleczne-ckone- 


 patcznege. "Czy 'wobec nie najiep- 
'suvych waranków społoczne-ckone- 


uałoznnych kraju mie greui kulturze- 
elttacyzm w dostępie de jej dóbe? 


''— Każda rozniowa © "upowszech- 


- nianiu kuttury musi się rozpocząć Gd .. 


paru.  jedmaoemacznych wyjaśnień. 
Pierwsze dotyczy. często powtarzane- 
go przeeiwstawiemia: twórczość lub 


upowszechnienie. Jest te. przeciwsta- 
£ - bowiem 


legać jednocześnie na tworzewiu no- 
wych warlości i prostowaniu dróg 


| da ich odbioru dia tych, którzy nie 


zh własnej winy. byli kiedyś wydzie- 


Kwestia druga — saa ważna. 


"Często, gdy mówimy © upowszech- 


niamiu kułiury ulegamy magii zesta- 
wiania sianu. obecnego z wyideai-. 
zowanym obrazem minionych dzie- 


. sięcioloci. Powiada śię, że teraz jest 


źie, a kiedyś było znakomicie. Ja nie 
rzucam kamieniem przeciwko minio- 
nym „dziesięcioieciam, be gdyby mie 
nasza determinacja w działaniach, 
np. na rzecz zniesienia analfabetyz- 
nai i popularyzacji największych 
wantości narodowej kultury, to nie. 
moglibyśmy w tej chwili w ogdile 
sensownie rozmawiać o upowsząech- 
nianiu „kultury. Chcę tylko powie- 


projekcji, jak gdyby zawsze wszyscy 
Połacy czytali prasę, książki, słucha- 


[l radia, oglądali telewizję, chodzili 
do kin i teatrów, a teraz to robią 
znacznie rzadziej. Tymczasem, pro 


'szę sobie przypomnieć, że w istocie , 


prasa stała się chlebem powszednim 
dopiero w latach 50-tych, radio 
—- 60-1ych, a telewizja — 7T0-tych. 


"A ziem trzeba widzieć procesy ta- 


k.mi, jakimi one realnie były. 


— Jedluak książka, te pedstawowe 
dobro kultury, przeżywała najwięk 
szy roakwit — w znaczenia jej de-: 
stępności — właśnie w pierwszych 
latach po wojnie... 


— Rzeczywiście, procesowi zno- 
szemia analfabetyzmu towarzyszył o- 
gromny entuzjazm w drukowaniu 
polskiej książki i jej popularyzowa- 
niu. Ale już w drugiej połowie lat 


jeśli chodzi © 
' _ dnje się książka naukowa. 
Wracając jednak do spraw upow- 


AŚ 


KULT 


URA 


„ bez mitów i uprzedzeń 


Rozmowa z członkiem Biura Politycznego KC PZPR, 


przewodniczącym Komisji Kultury KC, 
prof. HIERONIMEM KUBIAKIEM 


60-tych, a w latach 70-tych na pcw- 
ilość drukowanych książek (w 


w okresie kryzysu lat 80- -tych > 

ya ponownie zaczęła żyć — 

AR rosną nakłady, choć nadał Gie 
liczba wydawanych tytułów. Ponad- 

to nadał w sytuacji krytycznej zm )-. 


szehwianią kulfiry — trzeba jeszcze 
jedem mit: obalić. Otóż upowszech- 


dj * 


progu Rae e. „czytania. Czy 
wszędzie było? lie polskich 


dqmów tskiej Śradycji = miałe 
| dzieiaj ? 


Przecież mia 


UDpow 
„nienie to nie tylko wnószenie, ale t 
arunici ' istnienia po-. 


kulturowe 
szczególnych typów rodzin, styl ży- 
cia zdeterminowany przes sposób 
pracy, itp. Dopiero, gdy się popatrzy 
na całość x nieco szerszej perspek- 


tywy — bez mitów i uprzedzeń — .. 


dopiero wtedy naprawdę można z0- 
baączyć, oo jest trwałego a co jest 
zmiennego, " dzie są: aonówdz 
trudności. 


Upowszechnianie, tak A ro- 
iej powo- 
ną 


. 


polegaj 
uwłaszczeniu przez narodową kultu- 


tę tych, którzy kiedyś 

niczyli w tworzeniu materialnych 

warunków jej rozwoju, ale do jed 

dóbr nie mieli dostępu. Dlatego 

ode kultury te szcze- 
powinnoś 

nikt zwolnić nie może. Przy tak 

stonmułowanym programie występu- 

ją oczywiście pytania e cele 

nie, cząstkowe i środki realizacji. 


Chciałbym również zwrócić wwage- 
dna inny niezmiernie ważny, _pro- 


blem. Otóż często posługujemy Bię 
słowem „Kultura” w istocie nie wie- 
dząc, o czym mówimy. Ten termin 
oznacza i kuńturę ej Ac roli, Ra 
turę myślenia, doznań 

nych i stosunek. do innych h ludzi, do 


w kulturze sprowadzamy jakże czę-. 
i i chodzenią 


sto do ia ksi 

do kina, teatru, filharmonii, ma 
zeum, itp. Posługujemy się więc rat 
tamrminem 


„kultara” w sensie globał- 


o ok. edb 
' ców a jeśli tak, te czy: wiemy akie 
ra ORDERY 


Jelec- | Mówienie e przeciętnym od-- 


ć partii, od której jej. 


nym: traktujące ją jako szczególny 
rodzaj ludzkiego działąnia, w wyni- 
ku którego powstaje świat czlowie- 


"czy i sam człowiek. Kiedy indziej 


traktujemy ją jako wycinek rzeczy- 
wistości, to co się nazywa zawodowa 
kulturą 'symboliczną. Sądzę, iż kuł- 
turę trzeba widzieć globalnie i z tej 
perspektywy odnosić się do jej czę- 


. „$0l składowych. Dopiero z tej per 


spektywy można całą rzecz ZDOstU- 
mieć. Inączej dokonuje się nieuza- 


sadnionego wartościowania | zaw- : 


sze szkodliwych UproziczeŃ. 


+ 


'— rIataieją określone prefroncje | . 
oczekiwanie odbiorców sztuki | kul- 


tury, tzw. przecięłtaych ebywateli, 
Dztóń sale kia I teaćrów są 

Domy kiltary śajmują się glównie 
dziećmi, młedzicżą 1 emerytami. 


blóncy jest nieporozumieniem ponie-' 


waż życie kulturalne nie jest wa-_ 
rtością przeciętną dla kraju, jaka * 
całości. To zą sztuczne, statystyczne 
konstrukcje, Życie kulturalne zaczy- j 
„na się i kończy poprzez. sposób pracy 
"1 istnienie w miejscu -zamieszkania, 


poprzez ich konsekwencje dla 080- 


bowości . człowieka, Dzięłł temu- 


mamy do czynienia z różnymi sty- 


' Jlami uczestnictwa w kulturze. Spra-_ 


wa polega na tym, czy te style są 
kształtowane wyłącznie pod wpły- 
wem inercji czy celowo. Wypada tu 


przypomnieć, że po wojnie: utworzy 
"  iśmy howy zawód, nieznany w cza- 
sach II Rzeczypospolitej — anima- 


mie- 


tora życia kulturalnego. To 


zwykle ważne, że ten zawód powstał. 


Często tak bywa, iż komitskt z książ- 

ką, pierwszy kontakt z teatrem, jesz- 
cze trudnięjszy z filharmonią, zaieży 
do tego, kto swą wiedzą i przykładem 
zaprowadzń tam owego lękającego 
się, lub mie posiadającego takich 


tradycji. Kultura żyje m.in. poprzez 


poświęcenie, wyobraźnię, emocje a- 
nimatorów kultury. Znam ©0 naj- 
mniej kiłka bibliotek, które 
MieszczĄąc się dosłownie w piwnicach 


— mają piękny krąg czytelniczy lu- . 


dzi, którzy poprzez te właśnie bib- 
dioteld trafili do książek. Ale dla- 
czego to jest możliwe? "Tylko dia- 
tego, że ci którzy prowadzą ówe 
punicty. biblioteczne, żyją swoją 
szczególną rolą społeczną.. Chciałoby 


się, aby' tam, gdzie biblioteki: „mają 
wykwintne. warunki, również "praco- 


wali tacy animatorzy. 


pustawe, 


" z życiem - bezpośredr 
ne jest związane z latami kryzysu, 


«szczególny £ 


w tej 
chwili kryzys audytor teatral= 
nych, sal filharmonii Ale ło są zja- 
wiska prze — jak 


stwa traktowała i traktuje te in- 
atytucje jako własne. Są to instytu- 
cje ciągle jeszcze należące do etosu 
oścodków inteligenckich. | 


— Ale kine jaż nie, a:€ue rówaśca - 
straciło wiełu widzów. - : 


= Kino to inna sprawa. Przy sta- 
nie technicznym wiełu kin. w Polsce, 
łatwiej jest odebrać. dm w domu, 
za pośrednictwęm telewiaji. Ponadto 
istnieje zjawisko, . które pośrednio 
tylko dotyczy zachowań związanych 
łatturalnym a 


napięciami społecznymi, które 
ape ża sobą. „Jest to taki stan, gdy 
ludzie — r wpływem':wielu pytań, © 
i i wielu hałaśliwych -pro- 
-roków, - gwałtownie 
wiedzi na te wątpliwości — wyr. 
cofałi. się do domów. Nie należy my- 
lić. tego stanu. z tzw. - wewnętrzną 
emigracją polityczną. To. jest akby, 
„schowania się,.. 
aby przemyśleć. I to dotyczy nie tyl- 
ko inteligencji, lecz również . „innych 


- środowisk . spolecznych. Jest to — 


mówiąc językiem Kotarbińskiego - — 
rodzaj wewnętrznej inkubacji, wew- 
nętrznego dojrzewania, Jest to więc 
stan przejściowy. 

Wreszcie trzela brać pod uwagę 
fakt, iż istnieją u nas dodatkowe 
warunki sprzyjające owej prywatno-. 
ŚĆi życia. Mam tu na myśli rodzaj 
obęcnej ' oferty polskich teatrów 1 
kin, a również i niższy stan naszej 
zasobności Podkreślam jednak, iż 
traktuję to zjawisko jako przejścio- 

ba 


we, bowiem obcowanią 
z wartościami kultury jest w naszym 
społoczeństwie głęboko z0- 


— Istnieje obecnie ogromny popyt 
ną książki Są one masowo wyku- 
pywane, nie zawsze ze względu na 
ich treść, często dlatego, iż są trak- 


„towane jako swoista dock sic 


tw... 


— Nie martwiłbym się tym. Naj- 
ważniejsze, że się książki kupuje, że 
każda. dobra książka błyskawicznie 
znika z rynku. Powstają domowe 
biblioteki, a to —z punktu widzenia 
upowszechn miania — musi dać rezul- 
jj Oczywiście, « musimy pytać, 

„polskich domach .powsta- 
pĄ te biblioteki, a w których nie. Mu- 

simy też pamiętać, ŻE radość z 
książki to nie radość tylko z jej po- 
siadania, lecz z przeczytania, prze- 
życia jej, „w, intymny, osobisty spo- 


Mówiąc ogólnie, uważam, że trze- 
ba' nam więdej spokoju 1 e owoce) 


Dokońćż óńie na tr. 4 


KZTALINI 3 


udzlelających , i | 


Dokończenie że SIT. 3 


w rozmowach na temat tego, ©o 
dzieje w tej chwili w sferze odbioru 


dóbr kultury. 


-- Kultura powinna społeczeństwe 
integrować, powinna być spoiwem. 
W latach 80-tych nastąpiło . zalazna- 
nie tej funkcji kultury. Jaka jest zy- 
tuacja obecnie? 


— Jeśli sięgniemy tylko do części 
kultury — tej zapisancj w baetry- 
styce, odśpiewanej w pieśni przed- 
sławionej w teatrze, to trzeba stwier- 
dzić, iż w okresach kryzysów te Ssfe- 
ry twórczości stają się także poli- 
tyczne, stają się obszarami walki 
ideologicznej. Tak sie dzieje — po- 
wtarzam — zawsze w czasie kryzy6ów 
nie tylko u nas, bowiem w tej $yfm- 
bołicznej sferze dokonuje się wtóma 
organizacja wizji śwłata. I o tę wizję 
toczy się walka. To naturalne. Mó- 
wiąc jednak o kulturze jako spoiwie 
społeczeństwa nie wolnó jej sprowa- 
dzać do tak wąskiej sfery twónczo- 
ści. I nie wolno mówić, że kultura 
powinna integrować, ponieważ 
ona zawsze integruje. Społeczeń- 
stwa narodowe w ogóle istnieją dla- 
tego, że zostały zintegrowane mi.in. 
przez kulturę. Mówiąc o społeczeń- 
stwie i o kulturze, mówimy o dwóch 
stronach tej samej rzeczywistości. 
Nie ma społeczeństwa narodowego 
bez kultury i nie ma żywej kultury 
narodowej bez podmiotu sprawcze- 
go, jakim jest społeczeństwo. Nie 
trzeba się przerażać tym, że w okre- 
sach ostrych kryzysów także pewnej 
części środowisk  kulturotwórczych 
następują gwałtowne 


4 


minie, to, co jest rzeczywiste zao- 
wocuje wielką twórczością. Tak by- 
ło zawsze w polskiej kulturze. 


— Dotknęliśmy sprawy, która 
swego czasa bulworsowała opinię 


cję stanowisk, jaka miała miejsce 
w latach 80-tych w środowiskach 
twórczych i artystycznych, jak To- 
warzysz Profesor ocenia — jake 
członek Biura Politycznego — o0be- 


KULTURA 
ez mitów i uprzedzeń 


jest te taka racjonalizacja, jakiej 
bym pragnął, czy też uważał — jako 
członek Biura Politycznego — za 
najbardziej wartościową. Ale tam, 
gdzie się zaczyna racjonalizacja, tam 
powstaje szansa dla argumentów. 
Gdy obniżają się poziomy emocji, 
rośnie możliwość rzeczywistej roz- 
mowy | na ię roamowę mus! nam 
starczyć <€zasu. To niewazne, że 
w trakcie którejś z rezmów zosta- 


niemy urażeni. W rachunku ma-. 
kro to się nie liczy. 


Jesteśmy teraz w  śtodowiskach 
twórczych w okręsie ich nowej or- 


ganizacji intelektualnej. To na razie 


nie owocuje wielkimi dokonaniami, 
nie jest też komunikowane w aktach 
pokufnych. Ja na te akty nie ocze- 
kuję. Nikomu rozumnemu nie są one 
potrzebne. Z punktu widzenia kul- 
tury narodowej ważniejsze jest dzia- 
łanie przez dzieło. Różne są powroty 
inie ma też powodu by bić w werble 
na cześć powracających. Trzeba spo- 
koju. Niech te powroty będą inte- 
lektualnie  rzetelniejsze od czasu 
rozstań. Czy bo znaczy, że wszyscy 


'wTócą? Zapewne nie. Ale przecież po. 


żadnym wielkim okresie napięć nie 
wszyscy wracali. 


Sądzę, że zajmować się problema- 


mj rzeczywistymi o przede wszyst-_ 


kim pytać, dlaczego doszło do za- 
gubienia się tak wielu. Oczywiście, 
polityk nie„może nie pytać, kto za- 
gubił się, a kto celowo, z zimnym 
wyrachowaniem, zaangażował się w 
działania podpalające spokój . pol- 
skiego domu. Ale nie wolno mu po- 
zostać przy tych pytaniach. Muei py- 
tać przede wszystkin 6 przyczyny 
dia których tak wielu, w tak krótkim 
czasie — w tym postaci, które sym- 
bolizowały socjalistyczną polską 
kulturę — tak szybko zalamało się. 
Jeśli polityk pyta o to, otrzymuje 
odpowiedzi może mniej błyskotliwe, 
ale za to prowadzące do. dzialania 


w sferze przyczyn zjawisk kryzyso- 


wych, a nie jedynie w sferze ich ob- 
jawów. Polityk nie jest wtedy stra- 
żakiem gaszącym pożary, choć musi 
robić i to. Może przede wszystkim 
racjonalnie myśleć, jak zmienić 
rzeczywistość, aby nie musiały po- 
watawać pożary w tak wiela zakre- 
sach życia kulturalnego. To m.in. 


oznacza upór polityczny partii w bu- 


dowaniu nowych struktur takich in- 
stytucji, jak Narodowa Rada Kul- 


bury, rozwiązań prawnych jak fun- 


dusz rozwoju kultury narodowej, u- 
stawa © upowszechnianiu, o insty- 
tucjach artystycznych. Oczywiście, 
wszelkie ustawy mają na sobie pięt- 
no czasu, w jakim powstają, ale 
wszędzie tam, gdzie mamy do Cczy- 
nienia z prawem  stanowionym, 
ważna jest nie tylko litera owego 
prawa, ale i jego sens. A sens 
tych konstrukcji dla każdego, 
kto chce je zrozumieć jest nie- 


zwykle wyrazisty. Orzekają one. 


o włączeniu środowisk twórczych, 
animatorów kultury do stanowie- 
nia o własnym losie. O takim 


współodpowiedzialność za tło, 60 się 
nobi Chodzi e wywołanie takiego 
stami rzeczy, by mecenat państwa 
mógł być mądry mądrością śro- 


W idei IX Zjazdu — a całą swą 
działalnością chciałem tej idei sprzy- 
jać — zawiera się organiczna jedność 

samorządu  poszczegółnych  środo- 
wisk, apontaniczności, żywiołowości, 
więlkości formuł działania z racjo- 
nalną sprawnością efektywnego or- 
ganizmu państwowego. Ale po to, 
alby ideę tę zrealizować powtórzę to 
jeszcze raz: trzeba szukać przyczyn 


zjawisk, a nie tylko skupiać wwagę 


na objawach. 


— Między IX a X Zjezdem miały 
miejsce peważne i liczące się w ży- 
eiu kulturalnym dyskusje, inicjowa- 
ae przez Wydział Kultury KC. Czę- 
sto podczas mich padało nawoływa- 


nie środowisk partyjnych e odrodze- 


mie lewicy w kulturze. Jak tem pre- 
blem wygląda obecnie? 


'— Jestem wśród tych, którzy do- 
pominają się o odrodzenie polskiej 


lewicy i chcą jej sprzyjać poprzez 
wlasne działanie. Partii nie może. 


być obojętne, jak liczna jest grupa 
współdziałających z nią. Nie chodzi 
jednak tylko o własne szeregi par- 
tyjne, ale i © tych, którzy idei so- 
cjalizmu mówią „tak”, chociaż cza- 
sami mówią „nie” zasadom orzgani- 
zowania tej dei. I dlatego nie wolno 
krytyki, np. określonych instytucji 
państwowych, czy poszczególnych 
działaczy, mylić z krytyką zasad 
ustroju. Nie zawsze to proste, ale za- 
wsze konieczne. 


Jesteśmy ruchem walki politycznej, 
ale jesteśmy jednocześnie ruchem 
intelektualnym, tworzącym wartości, 
chcącym poprzez tworzenie tych 
wartości służyć bardzo określonej 
klasie społecznej. A jeśli tak, to mu- 
simy także troszczyć się o to, kto 
jest z nami i jak jest 2a nami, 
W sytuacjach ostrych konfliktów, 
jakie miały miejsce jeszcze kilkana- 
ście miesięcy temu czy tych, jakie 
się teraz jeszcae tlą na różnych ©ob- 
rzeżach, łatwiej dostrzega się prze- 
ciwnika niż sojusznika. Sojusznik, 
zwłaszcza potencjalny, w  przeci- 
wieństwie do hałaśliwego antagonisty 


— często milczy. Tej milczącej części 


potrzebny jest pozytywny program, 
który byłby ambitną wizją. Może 
wreszcie właśnie teraz z tej wielkiej 
ilości napięć, konfliktów ale jedno- 
cześnie z ogromnej ilości diagnoz 
cząstkowych, zrodzi się całościowa 
wizja polskiej kultury na lata, na 
generacje? Wiałowymiarowa, gorąca, 
wyrastająca z jasnych filozoficznych 
koncepcji człowieka, propagująca 
humanistyczne wartości i podpo- 
rządkowane im style życia. Ale a 
drugiej strony, w wyniku zimnego 
rachumiku, orzekająca 60 zrobić w 
warstwie pragmatycznej, jeśli się 
choe, aby np. w 1995 roku dlą każ- 
dego Połaka było po 10—12 książek 
wybieranych spośród 15—17 tyz. ty- 
tułów drukowanych rocznie? Jak 
mmasi zmienić się stan poligrafii, prze- 


tować się do nich a nie przeraż 

zię wtedy, gdy jest BA Bino z. 
własne siły — ten musi przegrać. To 
prawda, że brakuje nam jeszcze dzić 


wielu rzeczy, ale nie brakuje prze. 


cież szarych komórek, by myśleć. 
Komis a Kultury KC od kikkunastu 
miesięcy pracuje nad takimi założe- 
niami programowymi, przygotowuje. 
je na X Zjasd, Pragniemy, aby był 
to program abudowany zgodnie z 
tradycją myśźlenią marksistowskiego, 
bez dogmatu, nie lękający się wła- 
snej rzeczywistości. 


— Kemisją Kultury KC, której 
Towarzysz Profesor przewodnicay 
działa w spesók prężny, w wielu afe- 
rach życia kulturalnego — ma duże 
zezpołów, które zajmują się cząstko- 
wymsi preblezaazał. Jakie doświad- 
esenie a dałalalneści Komisji Kuj- 


tury wynika teraa przed X Zjae- 
dcm? 


— Po pierwsze doświadczenie to 
potwierdza słuszność programu 1X 
Zjazdu. Po drugie, skłania do gro- 
madzenia dalszych argumentów — 
intelektualnych, rozwijania polityki 
arodzonej wówczas, w 1881 r. w 
dramatycznych okolicznościach. Wte- 
dy e prawdziwości ludzi świadczyło 
te, że potrafli — pomimo napięć 
— widzieć zasadnicze sprawy w spo- 
sób jasny. W tej chwili przed X Zjaz- 
dem, w czasie Zjazdu ł po nim naj- 
ważniejsza jest perspektywiczna ra-. 
cja intelektualna. W tej racji inte- 
lektualnej sprawdzać zię będzie doj- 
rzałość partii. .-W Komisji Kultury 
nie uzurpowaliśmy sobie prawa mó- 
wienia za calą partię. Tworzykómy 
tak dużo zespołów, bowiem w każde 
sprawie, która wymagała profesje 
nalnej wiedzy, pytaliśmy prołesje- 
nalistów. Te też jest typ doświad- 
czenia, kióre — moim zdaniem 
— powinno być utrzymane i powtó- 
rzone po X Zjaździe. Wyraża się 
w nim m.in. uspołecznienie — rów- 
nież w partii — procesów podejmo- 
wania decyzji. Dochodzenia do de- 
cyzji poprzez zderzenie różnych 
punktów widzenia, niebania się żad- 
nych racji, nieudawania, że jeśli coś 
nie zostało powiedziane, to znaczy, 
że tego nie ma. Innymi słowy me- 
simy potwierdzić słuszność diagnoz 
IX Zjazdu poprzez zmianę rzeCczy- 
wistości rodzącej kryzysy, przez wi- 
zję przyszłości, przez większą inte- 
lektualną dojrzałość tego, co oferu- 
jemy innym przez pełniejsze uspo- 
łecznie procesu decyzyjnego. AbY 
większość środowisk mogła powie- 
dzieć „tak”. Zdaję sobie sprawę, iż 
jest możliwe zaspokojenie wszystkich 
potrzeb w tym samym stopniu i 
przyjęcie racji wszystkich, bo są one 


przecież konfliktowe. Najgorzej jest . 


jednak wtedy, gdy się nie zaspokaja 
żadnych potrzeb i niczyich racji. 
Między tymi dwoma krańcowościami 
biegnie ścieżka krytyczna, naszych 
poszukiwań. i 


— Dziękuję za rozmowę. 
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kierownik Wydziału Polityki Kadrowej KC PZPR 


Dokończenie ze str. 1 


siedzemiu Komstetu Centralnego PZPR a zwłasz- 
cza ma IX, XII, XVII, XX, XXIV i XXV. 
Problemy polityki kadrowej wielokrotnie roz- 
patrywały też Biuro Polityczne i Sekretariat na- 
szej partii. 
istotne znaczenie dia reałizacji zaleceń IX 
Zjazdu PZPR w zakresie polityki kadrowej miało 
IX Plermrum KC PZPR. W wyniku podjętej uch- 
wały wzrosło zainteresowanie partii i ogntw pań- 
stwa doborem kadr kierewniczych spośród ludst 
młodych, utalentowanych, e nitnagsannej posta- 
wie ideowej. Nową jakość do polityki kadnowej 
w organach ochrony prawa wniosło XVII Ple- 
num KC PZPR. 
XX Plenum KC wskazało na konieczność kon- 


zarówno w Syakzaji i uchwale, jak tek podsu- 
meowaniu I s KC PZPR gen. armii tow. 


W. Jarusełskiege — komkretae edbicie 


w EA realizacji polityki kadrowej ' 
w 
1 państwie. 


gwa wojęwódzakie PZPR oraz niższe in- 
stancje partyjne podejmowały i p weymaua >: 
ifcierunkowe dzialania na 


nia i realizacji ,, Główaych ec polityki a- 
drowej PZPR” oraz akceptowanych na XIII Ple- 
num pozostałych dokumentów kadrowych. 


pe pierwsze: doskonalenie wewnątrzpartyj- 
nych mechanizmów wyłaniania, regomendowania, 
podnoszenia kwalifikacji, a także odwoływania 
kadr kierowniczych. Coraz silniej włączane są 
w te działania podstawowe i oddziałowe 
zacje partyjne, a także ioomisje rewizyjne i ko- 
misje kontroli partyjnej. 
po drugie — stałe rozszerzanie społecznej bazy 
wamia kadr i uspołecznienie ich wyła- 


niania. W doborze ludzi na stanowiska kierowni- 


demokratycznym 
szym uwzględnieniem opinii społecznej. Dobrze 
temu służą tak ważne dokumenty, jak „Podsta- 
wowe zasady współdziałania PZPR, ZSL i SD 
w realizacji polityki kadrowej” oraz Deklaracja 


podkreślono 
bazy rządzenia i 
Praktyka ostatnich lat potwierdza, że konsck- 
wentnie realizowana jest fundamentalna zasada 
z linii "galtcączajy IX Zjazdu, we- 
dług której należy łączyć umacnianie wiodącej 
roli partii w kasowania polityki kadrowej 
w państwie z urzeczywistnianiem idei koali- 
cyjnego sprawowania władzy. W przeszłości nie- 
raz te procesy przeciwstawiano sobie. Praktylłca 
ostatecznie udowadnia, że ich współwystępowa- 
- nie jest możliwe i celowe w warunkach Polski. 


Dokonujący się i dostrzegalny postęp w podi- 
tyce kadrowej wyraża obiektywi- 


ć poszerzenia społecznej 


poziomem 
zawodowych i osobowościowyiki predyspozycja- 
mi do pełnienia funkcji kierowniczych. 


Impulsy do dalszego doskonalenia 
polityki kadrowej PZPR 


Przyjęta — zgodnie x postanowieniem XXV 
Piemm KC — przes Biuro Polstyczne KC PZPR 


| | ZYCIE PARTII 
WE SEO ZZ EZ ZERA ZOO DAOIA ZERO ENZO AOS ZZ CORE ZZOZ DT ZROOCOOOOOORK REZ ROÓÓ ZOZ OOOO DOROTA PO ORA RD 


wa I Kongresu PRON, w której m. in. 


w dniu 6 mała be. Uwa wita Palkyki 
kadrowej partii syntetyzuje najważniejsze doko- 
nania i w jej obszarze po IX Nadzwyczajnym 
Zjeździe PZPR. W ślad za wyrażonymi wcześ+ 
niej, tj na XII Płenum KC PZPR zapisami 
stwierdza się, że „prawidłowa realizacja polity- 
ki kadrowej jest ązki 


ej roli spęł- 
nianej przez Polską Zjednoczoną Partię Robot- 
niczą w «Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej". 


drogę, odno- 
towuje korzystne zmiany i przewentościowania 
w j. Wielskrotnie od- 


polityści 
wołuje się do „Głównych założeń polityki kacko- 
wej PZPR” przyjętych przez XIII Plenum KC 


podkreśla się merytoryczną 1 ganizatorską dzia 
a or - 
łalnmość organów kontrolnych i rewizyjnych 

i państwa w zakresie polityki kadrowej. 


_ Uznając wszakże, że wdrażanie „Głównych za- 
łożeń...” traktować należy jako proces długowalo- 
wy, oraz wychodząc naprzeciw społecznym ocze- 
kiwaniom weryfikowanym m.in. w toku kam- 
panii przedzjazdowej. Uchwała Biura Polityczne- 


go precyzuje nowe jakościowo zadania. Ich rea- 


lizację adresuje do organizacji I instancji par- 
tyjnych, do instytucji I państwa. Na plan piecw- 
szy wysuwają się 


rola i znaczenie 
organizacji partyjnych. 


Na mocy decyzji IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
przyznano POP prawo opiniowamia I! rekamen- 
dowania kierownicze funkcje i stano- 


kadr na 
wiska. W Statucie PZPR zapisano obowiązki 
członków pawtii pełniących stanow iska kienow- 
nicze. 
W całej partii obowiązuje obecnie spójny sy- 
oparty demokrat 


członka partii — kandydata na każde stanowisko 
ia właś 


bezpartyjnych, bnać także pod uwagę ocenę śro- 
dowiska bezpartyjnego przy foomułowaniu opinii 
o kamdydacie > Sana oaih. Analogiczny tryb 


konsultacji z właściwą POP obowiązuje instancje 


partyjne przy podejmowaniu decyzji o cofnięciu 
udzielonej | rekomendacji Każdy członek partii 


1 wyndków 


| natury postaw. moralno-etyczn 
| ky fix Kierowiińcze) kadry, powinno być stiłą 
| | organizacji partyjnych. 


ą. oddźwi 
odwołania i ekargi członków 
statutowego prawa 
awwony. 


| których poabawiono 
- do złożenia wyjaśnień, do osobistej 


Niektóre POP/OOP — rekomendując kandy- 
data na kienownicze stanowisko — traktują wy- 
stawioną opinię jako swoiste „skłerowanie”, 
które modna z upływem cząsu wycofać. Nie zaw- 


w zakładach pracy bez 
zasięgania opindi POPIOOP. za naganne uno 
wydawanie przez nietotóre POP/OOP opinii, które 


uwzględniają opinie ś oceny pozyływne 
l z tej racji są , dalekie ad Tze= 
czywistości. Sugeroweno pilne zerwanie z prak- 
tyką wystawiania o (przew 


zebrania porty jnego. 


Praktyka kadrowa w pełni potwierdza mery= 
6 zapisu w p. 33 Statutu PŁŁPR 
- aałożeniach 


re AA w czasie 


ostatnich bonterencji wojewódzkich (i niższych 
szczebidi), a tałoże w czasie przedzjazdowej kam- 
panii, rozrmów indywidualnych. 
Z treści zasad polityki kadrowej wynika dlą 
instancji i organizacji 
zadań. Uściśla je m. in. Uchwała Biura Toli- 
tycznego KC PZPR w sprawie polityści kadrowej 
w partii i państwie. 
Praca POP z kadrami winna odznaczać się 
rzetelną analizą postawy ideowo-politycznej 
działalności zawodowej i społecznej 
każdego członka partii oraz zespołów pracow- 
niczych. Nacechowany zaufaniem, Szacunkiem 
i polityczną kulturą, oparty o leninowskie za- 
sady oceny stosunek do kadr, nie może mieć nie 
wspólnego z fałszywą tolerancją, z zamykaniem 
oczu na Ć, czy też zaniżaniem wy- 
magań. Nasze uznanie i szacunek winniśmy oka- 
zywać przede wszystkim ludziom, którzy twónczo 
seen, praktykę naszego życia społecznego 
rium panrtyj- 
nej oceny powinny być rezultaty osiągane w za- 
kresie twórczego rozwijania i doskonalenia kon- 
kretnego odcinka pracy. Dotyczy to wszystkich 
stanowisk i funkcji od najniższych, do najwyż- 
szych, w myśl słusznej zasady, że im wyższe 
stanowisko, tym większa odpowiedzialność. 


Organizacje partyjne posiadają statutowy obo- 
wiązek i pełną możliwość kształtowania w 0o- 
dziennej pracy właściwych postaw członków 
partii, dysponując wieloma środkami polilycz- 
nego i organizacyjnego oddziaływania. 


Podstawowe organizacje partyjne są politycz- 
nie odpowiedzialne za sytuację kadrową i sto- 
sunki w swoim zakładzie pracy. Mogą one i po- 
winny podejmować inicjatywę w zakresie oceny 
poszczególnych komórek organizacyjnych, pre- 
zentować swoją opinię w przedmiocie obsady 
odpowiedzialnych stanowisk w przedsiębiorstwie, 
wymagać od kierownictqwa podejmowania odpo- 
wiednich środków zmierzających do usunięcia 
występujących niedomagań. 


Ważną sprawą pozostaje kształtowanie właści- 

stosunków międzyludzkich, stwarzanie at- 

mosfersy maangażowanią smuzyjającego podno- 
szeniu kwalifikacji, umacnianiu dyscypliny. 


' Reagowanie w odpowiednim czasie na wątpli- 
ą bądź za- 


" Dokończenie: na str. 6 


partyjnych klika ważnych 


= ah M 


Dokończenie ze str. 5 


mości za podjęte decyzje”. 
Stawka na młode kadry 


We wszystkich dokumentach kadrowych, przy- 
jętych po IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR, 
._ Nadzw. Poawięj Bjażi: 


h Ż i | | 
Przyjęte zesały postępowania wdrażane są w 
mrzedsiąbiorstwach i instytucjach z różnym — 
żak dotychczas — skutkiem. 


Analiza tzw. ścieżki awansowej młodych 
pracowników wskazuje, że stanowiska kicnow- 
 nicze najtrudniej osiągnąć w środowiskach wiel- 
komiejskich, © znacznym nasyceniu wysokołewa- 
lifikowaną kadrą. W wielu zawodach, np. w re- 
sortach: sprawiedliwości, służby zdrowia, szkol- 
nictwa wyższego — występują trudności z powo- 
ływaniem ludzi w wieku do 35 lat na stanowie- 
ka kierownicze z uwagi na długi eykl przygo- 
towania. | s | 


Szybki awans młodych pracowników, powóe- 
czamie im odpowiedzialnych fuukscji kienowni- 
"czych, tnaktowane jest ciągle w niektórych śro- 
kiem kierowników, jako „zagrożenie” ich po- 
zycji. Pokutuje stereotyp awansu „szczebel po 
szczeblu”. Podkreślić jednak należy, że zgodnie 
z intencją uchwały IX Plenum KC PZPR oraz 
„Głównych założeń polityki kadrowej PZPR" — 
ioonsekkwentnie kształtowane są warunki na rzecz 
społeczno-zawodowego awansu młodych. Mówto- 
no © tym na trzech kolejnych ostatnich plenar- 
nych posiedzeniach Komitetu Centralnego PZPR. 
Istotne uzupełnienia do działań partii i państwa 
w obszarze młodych — wniosła sejmowa dys- 
kusja oraz przyjęcie ustawy o zasadach udziału 
młodzieży w życiu państwowym, społecznym, gos- 
podarczym i kulturalnym kraju. Potwierdzono 
przełamywanie niechęci do powoływania młodych 
w skład gremiów kierowniczych, do powierzania 
stanowisk, przyspieszania zawodowej kariery. 
Coraz skuteczniej drąży sobie prawo obywautel- 
stwa decyzja rządu, by skracać (średnio © dwa 
lata) staże wymagane do zajmowania samodziel- 
nych kierowniczych stanowisk w administracji 
państwowej. 

Godzi się zauważyć, że w tej intencji stormu- 
łowano już na trzecim miejscu w części zada- 
niowej Uchwały Biura Politycznego KC PZPR 
postulat przyspieszania rozwoju „młodych ideo- 
wych, uzdolnionych i perspektywicznych kadr, 
zapewniających śmiałość i nowatorstwo działa- 
nia”, W tej intencji sugeruje się wprowadzenie 
w ministerstwach i urzędach wojewódzkich, w 
zakładach pracy i uczelniach — specjalnych 
programów promowania młodych kadr. Progra- 
mów, których pnomoborem winny być instancje 
i organizacje partyjne, a które dotyczą m. in. 


młody 
zechciał z niej w pełni skorzystać. Oby zarządy 
ów młodzieżowych w Polsce do- 


przekonanie, 

tenesujący cykl „Kariera przed trzydziestką”, 

zapoczątkowany przez „Sztandar Młodych”. 
Wypełnienie treścią nakreślonych w Uchwale 

Biura Politycznego kierunków działania i 


"1 administnacyjne 


we wszech miar słusznym dążeniu do powierza- 


nia kierowniczych stanowisk ludziom © naj- 


wyższych kwalifikacjach politycznych 4 zawodo- 


wych. Od każdego kierownika w dobie dzigiej- 


' szej należy przede wszystkim wymagać umiejęt- 
mości optymalnego tia materialnych 


at wykorzystania 
czynników produńccji it kwalifikacji zespołów 
Judzkich, imicjatywy i poczucia odpowiedzialności 
w podejmowaniu decyzji, zdolności przewidiywa- 
nia następstw produkcyjnych ti spolecznych, 
a także umiejętności koncentracji na sprawech 
naj ważniejszych, decydujących. 

Uchwała kreśli perspektywę działań partd, 
a więc szenoko traktuje o konkursowej metodzie 
obsadzania stanowisk kierowniczych, e potrze- 
bie prognozowanego doboru kadr do pełnienia 
ważnych funkcji spolecznych, samorządowych, 
panty jnych, niezbędności doskonalenia służb ka- 
drowych. Problemy onawiane na XIX, XXIII, 
XXIV i XXV plenarnych posiedzeniach Komitetu 
Centnalnego PZPR dały asumpt ł£ tworzywo do 
sformułowania zadania dotyczącego przepływu 
kadr między nauką, uczelniami wyższymi a goe- 


 podarką i sferą nadbudowy. Powołano specjalny 
zespół partyjno-rządowy. 


Istotnym zadaniem organizacji i jnstanch par- 
tyjnych — jak setwiendza się w Uchwale Biua 
Politycznego — powinno być „polityczne, moralne 
i wspieranie wymagających 
i sprawiedliwych osób z kierowniczych stanowisk, 
Mióre śmiało i uponczywie zwalczają różne szkod- 


| liwe zjawiska i faxsty, stawiają na nowatomkie, 


postępowe czynniki rozwoju, uzyskują wysoką 
efektywność działania”. 


Wyróżmiającą się kadrę kienownóczą majeży 
cenić i odpowiednio honorować, wSpie- 


rać jej działalność i zapewniać poczucie siabiki- 


zacji. Osoby, które hamują rozwój gospodanczy 
i nie przyczyniają się do posiępu społeczno-eko- 
nomicznego — powinny być konsekwentnie usu- 
wane z kierowniczych stanowisk. Uchwała Biu- 
ra Politycznego jednozmacznie zobowiązuje do 
wyciągamią „stosownych wniosków wobec osób, 
które zamiedbały obowiązki, przyjęły biunokira- 
tyczny styl pracy, spowodowały straty, nadużyły 
zaufania, skompromitowały się moralnie, naru- 
szyły prawo itp. Operatywne i pryncypialne rea- 
gowanie nadrzędnych ogniw służbowych (w tym 
organów samorządu pracowniczego i spółdziel- 
czego) oraz właściwych instzncji partyjnych na 
sygnały i opinie w tym względzie organów kon- 
troli państwowej i społecznej, zwłaszcza Inspek- 
cji Robotniczo-Chłopskiej oraz konusji kontrol 
partyjnej”. 

Pryncypialna ocena i ustawiczna kmntrola kadr 
oraz komsekwentne egzekwowanie wykonawstwa 
fommułowanych zaleceń winny stanowić jedno 
z ważniejszych zadań instancji i organizacji par- 
tyjnych. W dokonywanych ocenach i kontnrolach 
należy uwzgledniać opinie podstawowych orga- 
nizacji partyjnych, samorządów pracowniczych 
i związków zawodowych. Istolne znaczenie po- 
skada profilaktyczna działalność instancji, organi- 
zacji i organów konimolnych partii. Systematycz- 
ne rozmowy, wcześniejsze ostrzeżenia, wskazy- 


"wanie na niedostatki, zasłużome i sprawicdliwe 


kary, ale i obrona przed pomówieniami to pod- 
stawowe formy działań kadrowych. 


Uchwała odpowiada na będące ostatnio w dość 
powszechnym obiogu pytanie: jakimi powinna 
być kierownicy w przyszłości. Z części zadanio- 
wej wynika, że zasady polityki kadrowej nie są 
ustalone raz na zawsze, że w miarę potrzeb 
i wzrostu doświadczeń będą doskonalone i uzu- 
pełniane. Istotne novum — nie spotykane dotąd 
— stanowi podkreślenie, że zmłany na stanowi- 
skach są (I powinny być!) zjawiskiem nalural- 
pym, wynikają z praw rozwoju. Pozostaje za- 
danie dotarcia de świadomości społecznej z ar- 
gumentacją, że funkcja kierownicza — to obo- 
wiązek, a nie wykonywany zawód. i 


Jak podkreśla się z całą mocą w uchwale — 


kadrowa PZPR prowadzona jest przede 
n w interesie klasy robotniczej. Dlatego 


Najczulszy barometr 


Żąda się społecznego podejścia do tudzi i ich co- 
dziennych epnaw. Kadry kierownicze — wska- 


nywal W.. Lenin — pracują efektywnie dopiero 


wówczas, gdy wiążą się ściśle ze swymi zbioro- 
wościami społecznyrni, korzystają w pracy z ich 
zaztania, czynnego kd popancia. Przed instan- 
cjseni i organizacjami partyjnymi jawi się za- 
danie sneszego i skuteczniejszego przygotowy- 
wania: przodu jących robotników do pełnienia 
funkcji w aparacie partyjnym i w ogniwach 
władzy państwowej. 

Istotne zapisy Uchwały Biura Politycznego od- 
noszą się do zachowania wysokich wymogów 
kultury realizacji polityki kadrowej. Wychowaw- 
cza warstwa w procesie kreowania kierowniczych 
kadr wymaga bardziej emocjonainego podejścia. 
Jawny, demokratyczny tryb wyłaniania kandy- 
datów na stanowiska, a także odwoływanie z nich 
— winien skutecznie chronić nas przed powo- 
tem do ałych praktyk z przeszłości. 


Uchwała Biura Politycznego KC zwmeca uwagę 


pa pocgiębienie znajomości dokumentów kadro- 


wych, a gwłaszcza „Głównych założeń polityki 
kadrowej PZPR”, tatcze tneści przyjętej uchwały. 
W upowszechnianie tneści dokumentów partyj- 


"nych, dotyczących polityki kaduowej, włożono 


wiele wysiłku, wydając je drukiem o wysokich 
nakładach, popularyzując w pmasie, organioując 
zajęcia szkoleniowe i insiruktaże. Obsorwujemy 
— niestety — zjawisko nikłej znajomości 
podstawowych itresśni i założeń zawartych w do- 
wumentach kadrowych. W eslatnim okresie na- 
stąpi prawie trzykrotny wzrost pozycj publi- 
cystycznych traktujączych © wybuanych peobie- 
mach polityki kadrowej. Jednakże prezentowane 


„ w mublicystyce opinie są dość rozbieżne, w zależ- 


ności od ich aulorstwa, szczebla władzy, jakiego 
dotyczyła ocena oraz roaważonych obszarów po- 


| litydui łeadnowej. Powićlany jest pogiąd: „im ni- 


żej, ym gorzej”; brakuje głębszych, bardziej 


„ obiektywnych reliexsji publicystycznych, zwłasz- 


cza na temet polityki kadrowej w warunkach 
refanny gospodarczej. W zróżnicowany sposób 
podejmuje probiemm:tykę kadmową prasa woje- 
wodaka. Nie upowszechnia w doslatecznym Stop- 
niu pozytywnych doświadczeń. 


Droga do wdrożenia w krwiobieg życia par- 
ty,nego i państwowego „Głównych założeń po- 
lityki kadrowej PZPR” i Uchwały Biura Pok- 
tycznego w sprawie polityki kadrowej paridd 
i pańsiwa — jest długa. Dzialama na rzecz 
upowszechniania tak ważnych dla całej partii 
dokumentów należy konsckwentnie kontynuować. 
Znajomość bowiem <cclów, zasad i kryteriów 
polityki kadrowej partii. ich znozumienie — stają 


się niezbędnym warunkiem ich społecznej ak-- 


cepiacji. 

Doówiadczenia ostatnich lat w pałni dowiodły, 
że kadry oddane sprawie pariii, komsek'reninie 
l peryncypialnie realizujące jej linię polityczną — 
to nasze najcenniejsze bogactwo. | 

w projekcie Programu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej na X Zjazd stwierdza się, te 


' „Partia będzie prowadzić aktywną politykę ka- 


drową — jedną z głównych form wypełniania 
kierowniczej roli w państwie. Będrie,. nieza- 
ieżnie od przynależności partyjnej, wieku cy 
płoi, otwierać możliwości awansu ludziom ak- 
tywnym i odważnym, uzdolnionym i anbitnym, 
o wysokim poziomie wiedzy, kwalifikacjach za- 
weodowych i walorach moralnych, oddanym spra” 
wie socjalistycznego państwa, Politykę kadrową 
partla będzie prowadzić w sposób jawny, Śrosz- 
cząc się, aby byla ona aprobowana przez spo" 
łcczeństwo”. 

Dyskutowane w ramach kamparń pezedz jendo- 
wej treści dokumentów programowych path, 
problematykę kadrową i nowe do niej podejście 
sytuują w rzędzie niezmiernie ważnych oelów 
i zadań. 


WŁADYSŁAW HONKISZ 
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Kronika przedzjazdowych 


wojewódzkich konferencji PZPR 


Dokończenie ze str. 2 


nątrzpartyjnej KC  Antoal Górny, 
Konferencja, której przewodniczył 
I sekretarz KW Bogdaa Prag wy- 
brała 25 delegatów na X Zjazd. 


|, —W Płocku w konferencji u- 
czestniczył zastępca. Członka BP, se- 


kretarz KC Jaa Główesyk. Konte- 


rencja, której przewodniczył I se- 
kretarz KW Adam Bartosiak, wy- 
brała 23 delegatów na X Zjazd. 


— W Suwałkach w konicrencjł 
wzięli udział! sekretarz KC Józdł 
Batyła oraz minister, szef Urzędu 
Rady Ministrów Michał Janiszewski. 
Konierencja, której przewodniczył 
I sekreiarz KW Waldemar Berdy- 
ga, wybrała 17 delegatów na X 
Zjazd. -ę 


— w Koszalinie w konferencji 


uczestniczyli sekretarz-KC Zbigniew. 


Michałek i kierownik Wydziału 


5połeczno-Prawnego KC Stanisław | 


Ciosek. Przemówienie "wyglosił se- 
kretarz KC Z. Michalek. Konferen- 
cja, której przewodniczył I sekre- 
tarz KW  Euseniusz Jakubaszek, 
wybrała 25 delegatów na X Zjązd. 


23 — W Klelcach w kon- 
ferencji uczestniczyli: 


członek BP' Jerzy Ro- 
manik, sekretarz KC Henryk Bed- 
narski oraz rektor ANS Jarema 
Maciszewski. Konferencja, której 
przewodniczył I sekretarz KW Ma- 
ciej Lubczyński, 
$aiów na X Zjazd. 


— W Rzeszowie w konferencji 
wzięli udział: zastępca członka BP, 
sekretarz KC Włedzimierz Mokrzy- 
szczak oraz minister Pracy, Płac i 
»praw Socjalnych Stanisław Gęba- 
la Konferencja, której przewodni- 
czył I sekretarz KW Franciszek 
Karp, w;brala 22 delegatów na X 
Zjazd. 


— W Toruniu w konferencji u- 
czestniczyli: zasiępca członka .BP 
Marian Orzechowski, przewodniczą- 
cy CKR Kazimierz Morawski, kie- 
rownik Biura Spraw 'Sejmowych 
KC Edward Szymański. Konferen- 
cja, której przewodniczył I sekre- 
tarz KW Zenen Dramiński, 
ła 29 delesatów na X Zjaza. 


24 — W Pornauiii w kon-. 
'ferencji wzięli udział 


członkowie BP: premier 


Zbigniew Messner | Stanisław Kał- 


k us, wiceprzewodniczący CKR Ja- 
"ek Trojanek, kierownik Kancela- 
ri Sekretariatu KC Bogusław Ke- 
łodziejczak, minister Nauki 1 Szkol- 
nictwa Wyższego Benon Miśkiewicz 


oraz minister — kierownik Urzędu - 
ds. Wyznań Adam Łopatka. Kon- 


ferencja, której przewodniczył 1 


sekretarz ,.KW , Edward Łukasik, 
wybrała 60 delepatów na X Zjazd. 


" wzięli 


wybrala 44 dele- - 


czestniczyli: 


wybra- 


— W Piotrkowie Tryb. w kon$e- 
rencji uczestniczyli: członek WP 
Zofia Grzyb, zastępca członka BP, 
sekretarz KC Jam Główozyk | wt-| 
ceprzewodniczący CKKP Włiadye- | 
ław Bembea. W czasie obrad przemó- 
wienie wygłosił  zaaiępca członka 
BP, sekretarz KC J. Główczyk. Koa- 
ferencja, której przewodniczył 1 se- 
kretacz KW Stanisław Kolasa, wy- 


brała 26 delegatów na X Zjazd. 


—W Opela w konferencji wzięlkń 
udział: członek BP Hieronim Ku- 
biak, sekrelacz KC Zbigniew Mi- 


_. chałek oraz wicepremier, przewod- 


niczący Komisji Planówania Man- 
fred Gorywoda. Konferencja, której 
przewodniczył I sekretarz KW Ku- 
geniusz Mróz, wybrała 43 delega- 
tów na X Zjazd. 


— W Zamościu w  konferencjć 
wzięli udział: członek BP Stanisław 
Opałke, sekretarz KC Waldemar 
Świrgoóń, kierowaik Wydziału Kul- 
tury KC Witold Nawrocki, minis- 
ter Budownictwa, Gospodarki Ko- 
munalnej i Prłestrzennej Józef 
Niewiadomski, przewodniczący ZG 
TPPR Stanisław Wroński, kierow- 
nik Biura CKR Józef Oleksy. Kon- 
fereacja, której przewodniczył I se- 
kretarz KW Marian Wysocki, wy- 
brała 17 delegatów na X Zjazd. 


— We Wrocławiu w konferencji 
udział: czlonek BP, sckre- 
tarz KC Tadeusz Porębski, kierow- 
nik Wydziału Nauki, Oświaty i Po- 


stępu 


2G ZSMP Jerzy Szmajdziński, wi- 
ceprcmier Zbigniew Szałajda oraz 
prezes Sądu Najwyższego Wiłodzi- 
mierz, Berutowicz. W czasie obrad 
przemówienie wygłosił czlonek BP, 
sekretarz KC T. Porębski. Konfe- 
rencja, której przewodniczył I se- 
kretarz KW Zdzisław Ralicki, wy- 
brała 41 delegatów na X Zjazd. 


— W Słupsku w konferencji u- 
członek BP, sekretarz 
KC Marian Wożniak oraz wicepre- 
mier Władysław Gwiazda. Konfe- 
rencja, której przewodniczył I se- 
kreliarz KW Zygmunt Czarzasty, 
wybrała 22 delegatów na X Zjazd. 


— W Pile w konfereycji wzięli 
zastępca członka BP gen. 
armii Florian Siwicki oraz minis- 
ter Sprawiedliwości Lcch Domerac- 
ki. Konferencja, której przewodni- 
czył I sekretarz KW Michał Niedź- 
wiedź, wybrała 23 dełegatów na X 


Zjazd. 


— W Bialymstoku w konferencji 
uczestniczyli: sekretarz KC. Jozetł 


Baryla, kierownik 'Wvdziału Rolne- 
go KC Stefan Zawodziński ocaz 


Oświaty i Wychowania 
Joanna - Michałowska-Gumowska. 
Konferencja, której przewodniczył 
I sekretarz KW Włodzimierz Koło- 
dziejuk, wybrala 26 "SCSZCE na 
X Zjazd. 


min ister 


[nie uciekałem 


 przodujący robotnik — 


Naukowo-Technicznego KC 
„Bogusław Kędzia, przewodniczący 


wrócili, 


Igily 
od robaty 


Kaadrzdowalłe ich dwu: JANUSZ 
KUSY — mistrz z wydsiału menżażu 
śmigłowoów miał cenionego, | popu- 
laruego w zakładach, konkurenta 
Wościecha Gelacika, również mistrza 


z Zakładu Bądawczo—Rozwożjowego : 


WSKR. „Przegrał” s tew. watów 10 
głosami — 52:62. = 


Tow. Janusz Kusy ma 42 lata. Po-- 


chodzi z rodziny chłopskiej ze Stryj- 


"na w gminie Rybczewice. Po ukoń- 
czeniu szkoły związał swoją przy- 


'szłość .z Wytwórnią Sprzętu Komu- 
Pracuje. 


nikacyjnego.. w Świdniku. 
tutaj już 24 lata. Przez cały czas 


w dziale montażu śmigłowców. Za-- 


czynał od ślusarza, potem był ślu- 
sarzem-niterem, wreszcie — jako 
ukończył 
technikum mechaniczne. Od. 1976 r. 
jest mistrzem. Teraz sam uczy i wy- 


'chowuje młodych: jako wybitny spe- 


cjalista montażu PrZRACH i silni- 
ków. 

Partvjną legitymację - olrzymał 
tow: Kusy w 1967 r. Działał wtedy 
jeszcze aktywnie w ZMS. Współp- 
racy z młodzieżą nie zaniechał ant 
na chwiłę. Zawsze lubił współdziałać 


z młodymi, wynika to także z jego 


partyjnych funkcji i obowiązków. 

— Nie wstąpiłem do PZPR — 
mówi jedynie po to, ahy płacić 
składki i nosić partyjną legity mac ję. 
Wiedziałem, że przysporzy mi to 
obowiązków, ale ja nigdy nie ucie- 
kałem od roboty. Powierzenie fun- 
kcji grupowego sprawiło mi dużą 
satysfakcję, potem członka egzeku- 
tywy, sekretarza propagandy, a od 
września 1979 roku jestem I sekre- 
tarzem OOP na montażu śmigłow- 
ców. Dełnię tę funkcje do dziś. 


— Czy dużo zmieniło sie przez 
lata Waszej pracy na wydziale? 
utkwiły mi 


— Dwa zjawiska 
kiedy 2 ni- 


szczegó.sne w pamięci: 


towania przeszliśmy na system pun-' 


ktowego zgrzewania przy montażu 
śmigłowców i kiedy w. latach 
1980—81 odeszła z naszej OOP po- 
łowaą cztonków PZPR. Zmiana tech- 
noiogii w montażu zdecydowanie 
wyciszyła hałas i poprawiła ogólne 
warunki pracy. To była dla nas od- 
czuwalna zmiana. Natomiast oddanie 
legitymacji przez tylu towarzyszy 
stanowiło wieiki wstrząs. Niektórzy 
teraz przychodzą inni. 
Ostatnio przyjęliśmy 8 nowych kan- 
dydatów. Najtrudniejszy. okres jest 


"za rami. 


— Jaka. jest rola PO” na wydzia- 
le?  Współrządzicie "jak to się 
zwykło określać — wsdzialóm czy 
też obserwujecie wszystko z boku? 


— "Wspóigospodarzy my, 
nie jest to wcale takie 


. społecznych 
spraw, konfliktów, . w. ocenie 
i polityce kadrowej. Liczy się też 
nasze zdanie w ocenie organizacji 
pracy, wumacnianiu pozycji średnie- 
go personelu technicznego. Nato-, 
miast mniej zajmowaliśmy sie wy- 
nikami. ekonomicznymi, technologią. 


codziennym kierowaniem. Wiąże się. 


to z jednej strony t£ odpowiednimi 
kwalifikacjami, z drugiej z ogromną. 


tak wieie goryczy 


_' pojmowanie 


- orkes 


„chociaż © 

proste. 
:Szczególnie widać naszą działalność 
w . rozwiązywaniu.. 


Uważam jednak, 


_częcie seryjnej 


ludzi. własnej. konstrukcji. 


flukiuacją na kierównicz:cn siate 
wiskach w. wy?driace. Przecie. 
w okresie swefo SCKUCIUTZOWU! 1.4 


mam już szostego szela w:dylu!t: 
Jest nim (od maja ub: roi in. Tua- 


dćusz Żaba. Póprzednicy -zntcioa: 
Się Co purę miesięcy. "Mie sprz: jaa 
to współpracy. Może teraz bedzie 
inaczej. Ińż. Żaba jest bezpact jn. 


e. CrBiCZzNY, z inicjaty w: Centn> ga 


a on nie ZANOMIiNA, 
istnieje OOP. 


— Do tvch. koRGRGACA wa - 
runków pracy OOP waria chuta 
jeszcze wspomnieć a zjawisku, które 
wtwowło u Gt- 
lefałów na waszej konferercji i 
w rozmowach lndywiaualnyci: Za- 
iew pism i uchwał, często opatz e 
partyjnej dysCYpUut: 
wyciszanie krytycznych ocen. Cu 
o tym Sądzicie? | | 

— Zgadzam siĘ z tymi otenamu 


Wiele. tych zjawisk odczuwun sau 
bardzo dotkiiwie. Żyda się od ugźzej 


e na ryontun u 


OOP — szczegójnie od roku. !924 
— COTAŁ więcej różnych pISEmK YCH 
informacji, opinii, wniosków. sda 


się od ras wykazu członków OO? 
którzy należą do związku zawodea- 
wego, a po dwu dniach innevo 

— tych, którzy nie naieżą. Dzieje się 
cóń ważnego w naszym życiu pub- 


licznym znowu siadaj, pisz informa- 


cję. W naszej OOP przestaliśmy już 


kończyć każde zebranie uchwałami, 


których i tak jest tyle, że nie wia- 
domo jak i kiedy je rcalizować. 
Uchwały zastępujemy „komunikata- 
mi”, bądź „stanowiskiem” OOP w 
określony ch sprawach. Z troską ob- 


serwuję także zmniejszające się za- . 


interesowanie moich towarzyszy 
problemami 
dać. w. dyskusji na zebraniach 1 
w uczestnictwie w szko.eniach. 

Tow. Janusz Kusy nie działał do- 
tychczas społecznie poza wydziałem 
i zakładerma. Miał tutaj pracy pe 
uszy, a gdy dodać do tego 10-/et'i 
żmudnego budowania domu 
(wybudował go 'sam, inwestuiac 
w tym czasie w dom jedynie 600 t:5. 
zł gotówki) łatwo można zrozuieć, 
że na S$zerszą „pozazakladową”' Z 
ła!ność nie miał czasu i sił. Mana 
delegata na Zjazd partii otrzyma? pa 


raz pierwszy. 
-— Z czym bedziecie chcieli w; sta- 
pić na Zjeździe? 
_ — Tego jeszcze nie wiem. Tak a 
dobre jeszcze się nie oswoijiem 
tym, że mnie wybrąno dce!cgatcin 
że probiemow be- 
dzie aż nadto. Finalizujemy rozpo- 
produkcji  nowzch, 
SIĘ. 1OW tuw 
Jest z tym masę klopotów I pua- 
blemów. Wiele spraw wnóbi założe 
Zresztą nie będę ra jeżdze pie- 
zentował wyłączzie swoicżu zdąu 


ale przede wszystkim wsnonc sła- 


CJ Far 


nowisko zakładowej oruat::;: 
tyjnej. 


BRONISŁAW RĘDZIOCH - 


ideoiogicznymi, co wi- - 
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-. Konferencje wojewódzkie PZPR — refleksje e opinie e wnioski 


— 


odzwierciedlenie 


Urzeczowione 
znalazła w wyborze delegatów na 
X Zjazd. Wśród wybranych m.in. 
w Poznaniu i w Szczecinie, a także 


w Łodzi, Katowicach, Bydgoszczy, 
Pile, Olsztynie, Częstochowie, domi- 
nują działacze partyjni — robotnicy 
lub osoby o robotniczym rodowcdzie, 
bardzo często niedawni rohotnicy. 


Znacząca obecność tej problema- 


tyki to niewątpliwie awego rodzaju 


prawidłowość. Interes polskiego ro- - 


botnika znajduje bowiemi skonden- 


sowany wyraz w idei aocjadistycznej 


Polski. A on właśnie, już w naszej 


historii pajnowszej był kilkakrotnie 


naruszańy najbardziej, eo też było 
praprzyczyną kryzysów. Z punktu 
widzenia więc tej klasy wielkość jej 
reprezentacji we władzach party)- 
nych oraz organach władzy pańast- 
wowej, stopień uwzględniania i re- 
alizacji jej interesów są głównym 
miernikiem klasowej - tożsamości 
partii, prawidłowości jej polityki 
i polityki państwa ludowego, probie- 
rzem „zgodności słów | czynów par- 
tii”, warunkiem wzrostu lub spadku 
zaufania do partii i rządu. 


Jest to zarazem tendencja zgodna 
z linią IX Zjazdu. Zobowiązał on 
partię do potwierdzania w <codzien- 
nej praktyce politycznej swojej słu- 
żebności wobec klasy robotniczej. 
XVI Pienum KC PZPR, konkrety- 
'zując zadania, uznało jako potrzebę 
główną umacnianie roli klasy robot- 
niczej w budowie socjalizmu i pod- 
jęcie działań, zmierzających zarówno 
do zwiększenia jej wpływu na dzia- 
łalność partii, jak i państwa. | 


W jakiej anierze to zadanie zostało 
wykonane? Ocena należy, oczywi- 
ście, do klasy robotniczej, do jej 
zgromadzenia najbardziej miaroda |- 
nego — właśnie do X Zjazdu par- 


Wszelako można sformułować na 
ten temat. kiłka uwag, uwzględniając 
ło, co powiedziano w toku wspom- 
nianych konferencji. 


* 


Jedna z refleksji powiada, że par- 


tia w ostatnich kilku latach uczyniła 
wiełe aby klasa mbotnicza odzyskała 


swoje czołowe miejsce w budownie- 
twie gocjalistycznym, w.. dokonywa- 
nej w kraju odnowie socjalistycznej 
i postępujących przecbrażeniach: Że 
partia, jej kierownictwo, -- 1 

tow. Wojciech Jaruzelski 


stwierdzenie: „klasa robotnicza <€zo- 


JĄ YCIE PARTIĘ 


,--GBobiście - 
przywią”. 
zuje ogromną wagę do tezo, iżby. 


Przysłuchiwałem się przedzjazdowym wojewódzkim kon- 
ferencjom partyjnym w Poznaniu i w Szczecinie, treści 
kilku innych poznałem z lektury dokumentów i informacji 
o nich. Kwestia przewodniej roli klasy robotniczej i obec- 
nego jej miejsca w naszym budowaniu socjalizmu odbi- 
jała się w obradach, jakby czerwień w mozaice o prze- 
wadze tego koloru. Była obecną w referatach, w doku- 
mentach, w licznych głosach dyskusji. 


łową siłą budownictwa socjalistyca- 
nego”, już nigdy nie służyło jako 


slogan pokrywający centralistyczno- 


-biurokratyczne i woluntarystyczne 
wypaczenia w budowaniu robotni- 
czego ustroju państwowego i spo- 
łecznego. . 
Rzecz jasna, nie oznacza to, że 
klasa robotnicza, jej najbardziej re- 
prezentatywni przedstawiciele, zajęli 
miejsca wszędzie, gdzie być powinni 
i tyle ile powinni. Że nie brak prze- 
jawów jej lekceważenia czy niedo- 
ceniania. Realizacja zadań, jakie po- 
stawił IX Zjazd i 
a które potwierdza projekt Progra- 
mu partii, to proces niewolnmy od po- 
tknięć, niedociąznięć itp. 


Wszelako jest prawdą, że w partii 
robotn:.cy są obecni we wszystkich 
jej ogniwach, od władz najwyższych 
począwszy. IX Zjazd wybrał do KC 
68 robotników, 
w BP.-Są obecni we wszystkich in- 
stancjach wojewódzkich. Uczestniczą 
we wszelkich forach i gremiach 
działania partyjnego. Niedawnych 


robotników spotykamy wszędzie, na 


różnych stanowiskach kierowniczych 
w gospodarce, w organach władzy 
1 administracji, w organizacjach 
społecznych, w aparacie partyjnym 
instancji ceńtralnych i terenowych 
Większość np. sekretarzy KZ Stoczni 
im. Warskiego to robotnicy. Tak też 
jest w Komitecie Miejskim w Jas- 
trzębiu, w KWK „Borynia”,  „Jaż- 
trzębie” „1 Maja”, w Poznańskiem 
w Zakładach  „Ciegielskiego” w 
ZNTK, Wężle Kolejowym i w „Po- 
mecie”, w Cementowni: „Chełm”, 
w Kielcach m.in. w „lIskrze”, w 
Łódzkiem w większości KZ i KD. 


- Konieczne korekty in plus zapew- 

ne przeprowedzi X Zjażd partii oraz 
konferencje sprawozdawczo-wybor- 
cze — wojewódzkie, miejskie, zmin- 
ne itd., jakie się odbędą niemal za- 
raz po Zjeździe. , 


Tę temdencję ujawnia już teraz. 


m.in. skład delegatów na przedzjaz- 
dowe konferencje wojewódzkie w 


Szczecinie i w Poznaniu. W konfe- 


rencji szczecińskiej wśród ogółu 313 
delegatów było 138 robotników, tj. 
441 proc. Jednakże delegatów lezi- 
tymujących się robotniczym pocho- 
dzeniem było: 195, chłopskim — 66 
1 "82 pochodzenia  inteligenekiego. 
Wśród 400 delegatów Konferencji 


w Poznaniu było 163 robotników, tj. 
40,8 proc. Odsetek delegatów pocho-.. 


dzenia robotniczego o wiele wyższy. 
Podobne — proporcje odnotowano 
również we wApomnianych woje- 
wództwach. | 


'dydatów, wśród nich 


XVI Plenum, . 


czierech zasiada 


Partią umacniała swój robotniczy 
trzon, w latach kryzysu został on 
nadwerężony, robotników odeszło 
najwięcej. Właśnie w przemówieniu 
na konferencji olsztyńskiej tow. 
Włodzimierz Mokrzyszczak zwrócił 
uwagę, że „Przychodzą do nas ludzie 
młodzi zwłaszcza robotnicy i chłopi. 
W br. partia zwiększyła się o 8289 
członków i kandydatów i liczy obe- 


cnie 2 miliony 129 tysięcy 689 człon- . 


ków i kandydatów. Wśród nich 38,2 
proc. to robotnicy, 9 proc. chłopa...” 


Wojewódzka orgamzacja partyjna 
w Szczecińskiem przyjęła w poczet 
kandydatów partii w 1985 roku 2346 


„osób, wśród nich 1208 (tj. 51,5 proc.) 


robotników it chłopów, ludzi młlo- 
dych, do 29 lat — 1106 (tj. 47,1 prac.) 
zaś w I kwartale br. — 878 kan- 
robotników 
i chłopów — 450 (tj. 31,3 proc.), ludzi 
młodych do lat 19 427 (tj. 48,6 
proc.). , | 


Wojewódzka organizacja party jna 
w Poznańskiem w ogóle liczy w 
swym składzie 52 proc. robotników, 


przyjęła w poczet kandydatów partii 


w 1085 r. 2026 osób, wśród nich 53,1 


p 


/ 
, 


nymi przodownikami w awoich śro- 
dowiskach i wstąpili do partii było 
w minionym okresie ponad 6 tysię- 


'cy.”. Są to udzie znani w swoich 


społecznościach, wyróżniający się 
pracą zawodową i społeczną, nie 
szukają przywilejów. Wstępując do 
partii potwierdzają jej klasowy cha- 


rakter, są Siłą poszerzającą zaufanie. 


środowisk robotniczych, zaświadcza- 
ją, że nie brak ludzi, również mło- 
dych, oddanych Polsce, socjalizmowi, 
partii. 

Instancje partyjne — to podkre- 
ślano w dyskusjach — otwierają 
drogi awansu uzdolnionym i wyróż- 
niającym się robotnikom. Stwarza 
im się możliwości podnoszenia kwa- 
ilikacji zawodowych i zdobywania 
wykształcenia w systemie zaocznym, 
a następnie zajmowania kierowni- 
czych stanowisk w produkcji, w 
aparacie administracji gospodarczej, 
orgańach władzy bądź administracji 
państwowej. Wielu robotników, 
tych, co a wyboru organizacji i in- 
stancji partyjnych podjęli funkcyj- 
ną działalność partyjną lub podjęli 
pracę w aparacie partyjnym zdoby- 
wa wiedzę w systemie stacjonarnym 
lub zaocznym w ANS, ńiektórzy inni 
uczą się w Międzywojewódzkich i 
Wojewódzkich Szkołach Partyjnych. 
Spory jest udzinł robotników bez- 


Robotnicy 


EDWARD GRZELAK 


proc. robotników i chłopów, ludzi 
młodych do 29 lat — 453 proc. 
W ciągu pierwszych czterech mie- 
sięcy przyjęto tu 979 esób, robotni- 
ków i chłopów 56,3 proc., ludzi mio- 


dych — 41,2 proc. 


»W Piłskiem, w 1985 r. przyjęto 


-.w peczet kandydatów 939 osób, a 


w pierwszych czierech miesiącach 


br. już 534 osoby; ze środowisk Tro-. 


bótniczych ponad 52 proc. W Sie- 
radzkiem w ciągu 1983 r. |] 4 mie- 


sięcy br. przyjęto 1191 kandydatów, 


większość to robotnicy i chłopi. 


Wzbogaciły się o nowych kandy- - 


datów — robotników szeregi partyj- 
ne w wiełu innych województwach. 


Jlstotne, że odnotowują poprawę sy- 


tuacji w tej dziedzinie takie woje- 
wództwa jak Siedleckie czy Ostro- 
łęckie, które do niedawna miały 
w swoich szeregach stosunkowo 
malą liczbę robotników, 


''Nowi kandydaci są to ludzie wie- 


dzeni zrozumieniem idei socjalizmu, 


choć niekiedy tylko intuicją kleso- 
wą, zawsze jednak swoim patriotyz- 
mem robotniczym, bowiem o kraj 
t ich przyszłość idzie partii. „Młody 
robotnik z KPGR-u Krzymów (woj. 
szczecińskie) napisał w deklaracji 
stwierdził I sekretarz KW tow. S. 
Miśkiewicz: „Nie mogę i nie chcę 
stać « boku». Takich ludzi, którzy 
zdobywają poparcie dla partii i jej 
polityki, którzy są niekwestionowa- 


partyjnych w Szkcłach Aktywu Ro- 
botniczego. 


R | 


Nabiera cech autentyczności Sy- 
stem ludowładztwa. W ubiegłej ka- 
dencji Sejmu — zasiadało w nim 88 
robotników. Wśród członków Rady 
Społeczno-Gospodarczej powołanej 
przez Sejm po IX Zjeździe xobotnicy 
z kluczowych zakładów pracy sie- 
nowili blisko połowę. W nowej ka- 


dencji liczba posłów robotniczych - 


w Sejmie i jego organach również 
jest wielce reprezentatywna. Wzro- 
sła w składzie Sejmu liczba robot- 


ników zatrudnionych w kluczowych 


gałęziach gospodarki narodowej. 


Swoją liczną reprezentację ma 
klasa robotnicza we władzach loka)- 
nych bowiem około 50 proc. radnych 
nowo wybranych rad narodowych 10 
robotnicy. . lstotnym poszerzeniem 
hudowładztwa i demokracji socjali- 
stycznej jest powełanie _ Inapekch 
Robotniczo-Chłopskiej. Jej działania 
eą już dziś pozytywnie oceniane 
przez społeczeństwo. i 

Pozycję klasy robotniczej w pań- 
stwie w ogóle, w £ ce w 
szczególności, umacniają związki za- 
wodowe, liczące ponad 6 milionów 
członków. Robotnicy stanowią w 
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« 


"ganów  włądzy 


związkach około 60 proc, większośł 
mie jsę w radach zakładowych. Istot- 
ną rolę w tym aspekcie odgrywają 
rądy pracownicze w przedsiębiorst- 
wach i innych zakładach pracy. 
Działa w nich około 100.000 osób, 
i tu prawie 60 proc. to robotnicy. 


Robotnicy traktują jako wyraz so- 
cjalistycznej odnowy. i poszerzania 
demokracji aocjalistycznej praktykę 
spotkań kierownictwa partii i rządu 
z załogami zakładów pracy. Cenią 
też spotkania z centralnym aktywem 
partii, z czołowymi przedstawiciela- 
mi Sejmu, organów. administracji 
państwowej i gospodarczej, choć 
podkreślają. ich  koncenirację w 
wielkich zakładach pracy, a brak 
właśnie w mmiejszych. 


Tak też traktowane są różne for-- 


my konsultacji, zasięganie opinii 
załóg robotniczych w sprawie węz- 
łowych problemów polityki partii, 
poszerzanie. informacji o sytuacji 
w kraju. Robotnicy bezpartyjni wy- 
soko oceniają fakt poddania ich 
ocenie projektu Programu partii. 


Jedńocześnie zwracają uwagę mna 
liczne jeszcze słabości w. funkcjono- 

waniu wielu ogniw demokracji so- 
cjalistycznej. Listy słane do Komi- 
tetu Centralnego i instancji tereno- 
wych, których w ub.r, było 420 tys. 
> jednej strony potwierdza ją rosnące 
zaufanie klasy robotniczej do pactii, 

z drugiej wskazują na liczne braki 
5 niedostatki w funkcjonowaniu or- 


.. 


państwowej i gospodarczej. 


- 


Dcsyć waikióG i. każąc jest 
przekonanie o konieczności bardziej : 


jednoznacznego upodmiotowienia 
klasy robotniczej w dalszym proce- 


sie budownictwa socjalizmu w Pol- 


sce. Podkreślano to zarówno w Po- 


- znaniu, w Szczecinie jak i w Uakeie 
„wielu innych konferencji wojewódz. 


_ jeszcze 


kich. 


"Klasa robotnicza, choć oczywiście 

niecała, 
uznanie dla działań partii i rządu, 
dla wysiłku stworzenia trwałej kon- 


strukcji socjalistycznej odnowy, so- 


cjalistycznego postępu. społecznega 
dla zabezpieczenia się przed powtór- 
ką błędów i odstępstw od zasad so- 
cjalistycznych.- Poszerza się wiara 


w to, że partia jest zdecydowana: 


kontynuować. linię IX Zjazdu, jest 


przekonana, że X Zjazd utrwali, Toi" 


winie i skonkretyzuje tę linię, że bę- 
dzie jej kontynuacją, i znajdzie te 
odbicie w Programie partii. Tę myśl 


. robotniczą szczególnie mocno akcen- 


towa licznie występujący w dys- 


kusji robotnicy poznańskiej woje-- 


wódzkiej organizacji party jnej. 


M.in. tow. Marian Wiktorski pod- 
kreślił, iż klasa robotnicza w swojej 
większości darzy. partię swoim za- 


'ufaniem, przychodzi do niej, i że za-. 


"oraz administracji 


. więcej 


ma wzrastające 


. CZego. 


Wstępując do parti 


daniem partii jest umacnianie swego 
trzomui robotniczego, kierowania 
robotników do 
przedstawicielskich, "szerszego otwie- 
rania 


wić się jak działać, aby dotrzeć do 
kręgów młodych robotników, wśród 


"których nasze zaniedbania przeciw-. 


nik wykorzystał najbardziej. 


Tow. Włodzimierz Chwalisz wyra- 
ził przekonanie, że robotnicy się 
opowiadają za ideą porozumienia 
społecznego, za poprawą organizacji 
pracy, zła bowiem organizacja 
utrudnia rozwój produkcji. - Zwrócił 
też uwagę, śż na zaufanie klasy ro- 
botniczej partia ciągle musi praco- 
wać. Tow. Mieczysław Cyranek 
wskazał na konieczność rozwijania 


edukacji ekonomicznej wśród robot-| 
możliwości. 


ników, stwarzania im 
działania politycznego 1 gospodar- 
Tow. Iwona Ratajczak pod- 
kreśliła 
robotników do partii, wskazując 


jako przykład szybki rozwój szere- 


gów partyjnych wśród kolejarzy po- 
znańskich i robotników ZNTK. Tow. 


Andrzej Piekarek przypomniał ran- 


zę ou WAPIENIA 
* | 


Partyjne środowiska robotnicza 


także robotnicy bezpartyjni, żywe 


- licznych 


organów 


im możliwości awansu. Ale - 
trzeba też — stwierdził — zastano- 


konieczność przyciągania | 


WYRY W KECYNANYN RAT OKT 


robotnicy nie RZA przywilejów, potwierdzają jednak jej klasowy charakter. ej 


reagują na różne zjawiska gospodar - 
cze i socjalno-bytowe. W dysicusji” 


nad projektem Programu partdd 1 


Tezami na X Zjazd oceniali pozy- 
tywrmie widoczne postępy w- 
malizacji Życia kraju, to, że  pół- 


ki skłepowe zapełniają się 
COTaŁ bardziej: Jednocześnie 
wskazywali na. „wielkie . mer- 
notrawstwo - sił 'i środków, "na. 


złą organizację pracy, pieniącą się — 
** biurokrację, 'przerosty w zatrudnie 


niu w administracji gospodarczej, na ' 
zbędne „rezerwowe” 
pfzedsiębiofstwach. 


zdaniem to właśnie zła: organizacja 


„ pracy, 'eaego żywym przykładem jest 
* **od wielu lat ciągle źle funkcjonująca 


kooperacja, utrudniająca często osią- 


 ganie normalnej wydajności pracy, 


jest nierzadko przyczyną przestojów 
a następnie „szturmowszczyzny” u- 
prawiamej w końcu miesiąca, kwar- 
tału czy roicu. 


- W rozmowach indywidualnych, 5 
czym mówiono w czasie licznych — 
konferencji, w których z własnej 
inicjatywy wzięli łakże liczny udział 
robotnicy bezparty jni, również na te. 
kwestie właśnie zwracano uwagę. 
Ale nadto wskazywano na koniecz- 
ność wzmożenia walki z wszelkiego 
rodzaju patologią społeczną, z prze- 
stępczością, 6 poprawę dyścypliny 


. społecznej i dyscypliny pracy, rów- 


nież w niektórych środowiskach ro-, 
botniczych, ale i z tzw. <cichymi pod- 
wyżkami cen. 7 troską: mówiono 
o trudnej i pogarszającej się sytuacji 
materialnej wielu rodzin robotni- 
czych. Budzi ich obawy często wię- 

cej niż trudna sytuacja mieszkanio- 
wa młodych rodzin robotniczych. 


indywidualnych rozmowach 
mA jnych wskazywano często na 
złą jeszcze pracę handlu, na trud- 
ności komunikacyjne w wielu uprze-. 
mysłowionych aglomeracjach  miej-- 
skich, zabierających czas odpoczyn-' 
ka, wychowania dzieci itp., wskazy- 
wano na brak dostatecznej troski 
władz: poszczególnych miast o Toz- 
wój ośrodków KUURY * w osiedlach 
robotniczych.  /' - | * 


Robotnicy 
— zwracali uwaśd "na rosnące przó- 


nor=. 


zatrudnienie” w 
Ich 


Są: Ga > 


"dziatacze partyja 


jawy biurokratyzowania się Życia 
'wewnątrzpartyjnego, zdarzające się 
przejawy lekceważenia przez organa 
administracji gospodarczej opiniś ro- 
botniczej, zwiążków zawodowych, 


samorządu pracowniczego i na brak - 
działań załpobiegawczych w tei dzie- 
drińie ze strony organizać ji i insta 


cji par tv jiych. 


a 


* Krytycznie sosie więie prze- 


„iawów życia publicznego, rąbótn.cy, 
działącze party jni i bezpartyjni nie., 


 uchylają się od działań. na. rzecz. ich 
eliminacji, "szczególnie: wtedy, 
dostrzegają ich ESS K: 
uzyskania konkretnych efektów. Za-. 
świadcza © tym np. a może 
pzy aktywny 
działaniach. Inspekcji 


-Chłopskiej. 


a ok 
1x Nadzwyczajny - Zjaad-* określił 


podstawowe cele i kierunki dz:ata- 
"nia partii. Wskazał drogę wyprowa- 


dzenia kraju z najbardziej niebez- 


piecznego zakrętu w historii Polski 
Ludowej. Zapoczątkował trwający 


do dzisiaj okres zasadniczych prze-. 
obrażeń w wje koi i socjalisiycz- - 


nego państwa. ' 


Sytuacja Gaci 
siły politycznej, umacnia siĘ syste- 


gdy. 
móżliwość | 


nade 
ich „udział w 
Robatniczo- ; 


= 
* 


E „przewodniej > 


matycznie. To prawda. Nie może nas 


te jednak uspokajać. „Polska stoi 
przed "wielkimi, trudnymi zadania- 


mi”. Kryzys początku lat 80. przy- 


brał tak ostrą formę dlatego, że par- 


tia nasza utraciła lub też dała sobie 
wyrwać zaufanie mas. W: dalszym 


ciągu stoimy wobec komieczności po- 
głębienia tego. zaufania, przy czym 
trzeba pamiętać, iż wa Ika o zaufanie 
nigdy nie będzie zakończona”. Cy- 
towane” słowa tow: Kazimierza Bar- 
cikowskiego, " wypowiedziane 


zują: na nasze. szczególne powinności, 
właśnie w odniesieniu ród ięcęć, ro- 
bółniczejj | 0 5 


LyC!E PARTII SRĘ 


"na 
pezedzjazdowej. konferencji party j- 
nej w. Szczecinie „10. „maja br. wska- 


Konferencje wojewódzkie PZPR — refleksje e opinie e wnioski 


Ktoś, kto dokonuje oceny no podstawie liczby użytych 


słów i zwrotów o charakterze ideologicznym 
nieść wrażenie, że w dyskusji na wojewódzkich konfe- 


. od> 


rencjach przedzjazdowych problematyka ideologiczńo 


nie dominowała. 


Konstatacjo tako nie odzwierciedlalaby prawdy, nie 
uwzględnia bowiem wielkiej złożoności zjawisk społecz- 
no-gospodarczych, politycznych i i ideologicznych, ich 


wzajemnych uzależnień i peso 


kdeologia przenika dzisiaj wezyst- 
kie dziedziny i obszary nagiego ży- 
cia. Towarzyszy wszystkim naszym 
działaniom. Taka jest jej istota. 

Z tego wynska, że w calej dyckusji 
należy szukać odpowiedzi na pytama 
stawiane powszechnie w trakcie 
konferencji przedzjazdowych: Jaka 
jest kondycja ideowo-polityczna na- 
szej partii? Jaki jest stan świado- 
mości jej członków? Co należy czy- 
nić, aby partia z powcdaeniem moę- 
ła wypałniać przewodnią rolę w spo- 
łeczeństwie, kierowniczą w państwie 
i służobaą wobec kiasy robośniczej? 
Są to pytania podstawowe. W od- 
powiedzi 'na nie należy poszukać 
oceny obecnego stanu i dróg wio- 


dących do umacniania tożsamości 


ideowej partii, wniosków do dzia- 
łania na bliższą i dalszą przyszłość, 
wzbcgacenia i konkretyzacji Progra- 
mu PZPR, RONA: X Zjaz- 
dowi. 


Wyznącznikami treści dyskusji na 
konferencjach przedzjazdowych były 
przede wszystkim wiuoski wynika- 
jące z rozmów indywidualnych oraz 
dyskusji nad projektem Programu 
i Tezami Zjazdowymi, jakie odbyły 
się w podstawowych organizacjach 
'pactyjnych. Powszechnie zwracano 
uwazę na fakt, że po raz pierwszy 
w naszej partii przedmiotem dysku- 
sji jest projekt dokumentu, komp- 
leksowo określającego dalekosiężną 
perspektywę rozwoju socjalizmu w 
Polsce. „Projekt Programu — 
stwierdzono w referacie Egzekutywy 
Komitetu Wojewódzkiego w Byd: 
ają — jako podstawowy doku- 


kieruje myśli ku przyszłości 
i ksziąkuje myślenie alternatywne”. 
Charakterystyczne, że w wielu wy- 
powiedziach na innych konfteen- 
ach wskazywano również na waloe 
edukacyjny Programu. Podkreślano, 
że powszechna dyskusja wokół niego 
stanowi istotny czynnik ożywienia 
mtelektualnego w partii. Zwracano 
uwagę na zbieżność tez Programu ze 
strategią określoną na XXVII Zjeź- 
dzie KPZR, zwłaszcza w kwestii roz- 
wiązywania złożonych problemów 
spoleczno-gospodarczych 1  ideolo- 
gicznych w dobie rewolucji nauko- 
wo-technacznej. 


Priorytety, zagrożenia 


Dyskusja na konferencjach wyka- 
zała, że w sferze ideologicznej wiele 
anamy jeszcze do zrobienia, a nawet 
odrobienia. Jest :to tym istotniejsze, 
że to właśnie ideologia w decydu- 
jącej mierze wpływa na aktywność 
i przeobrażenia w póśtawach człon- 
ków partii. „Zbyt dza uwagi po- 
święca 
ek 
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LYCIE PARTII 


K 


| pos wady działaniu” — mówił tow. 
an Ciemniewski, 


na konfe- ' 


wej prezentujących dwoistość po- 
staw i poglądów — co wyraźnie 
wpływa na obniżenie autorytetu 
partii. Powinno się mocno i 

znacznie postawić przed członkami 
partii wysokie wymagania ideowe, 
polegające na obowiązku pogłębiania 


"wiedzy oraz wymogi ideowego, po- 


marszy ad zrżóscyy kj 


nych. Przy tej okazji wskazano na 
— zasygnalizowane już — pozytyw- 
'ne doświadczenie edukacyjne, wyni- 
kające z dyskusji nad dokumentami 


zjazdowymi. Należy ten kierunek 
działania utrzymać i spożytkować 
w przysziej pracy poltyczno-ideolo- 
gicanej, pamiętając jednak, że: 
' „prawdziwe i trwałe efekty szkole- 
niu ideologicznemu zapewnia jego 
związek z praktyczną działalnością 
partyjną”. ; 


Ranga "szkolenia. wzrasta, zwłasz- 
cza jeśli weźmie się pod uwagę zło- 
żoność i wielość zadań, przed jakimi 
stoi partia w najbliższym czasie. 


bak krytycznych opini bylo wie- 
Je takich, mióce świadczyły o pomę- 


pie, jaki dokonał się na tym odcin- 


ku, zwłaszcza w ostatnich 2—3 la- 
tach. Mówiono 0 tym np. w referacie 
egzekutywy na konferencji w Szcze- 
cinie, podkreślając m.in. dobrą pracę 


R płgicdać Zwróconć również uwagę 
doświadczenia, wyni- 
kające z funkcjonowania Szkół Ak- 
tywu. „jak i na to, że 
znaczącą na nich liczebnie grupę słu- 
chaczy stanowią robotnicy bezpar- 
tyjni. Do tej formy kształcenia po- 
litycznęga wielokrotnie nawiązywa- 
no w wypowiedziach, oceniając ją 
jako przykład szkolenia dobrego, 
trafionego w zainteresowania i po- 
trzeby. Mówił o tym również tow. 
Jan Kułakowski na konferencji w 
Suwałkach: „Wypróbowaną formą 
są Szkoły Aktywu Robotniczego. Co- 
raz więcej słuchaczy takiego szkole- 
nia składa podania o przyjęcie do 
partii”. 


Zwracano uwagę na potencjalne 
walory edukacji ideołogicznej. No. 
tow. Teresa Niedbałko na konferen- 
ch w Radomiu powiedziała wprost, 
że szkolenie partyjne jest doskona- 


— 


Nie dawać się unosić 


dowolnym nurtom 


Mi ROSŁAWA MACHURA 


Utycznego i moralnego przodowenia 
w miejscu pracy i zamieszkania”. 


Czy też, jak mówiono na konferencji . 


„Nie jest w cenie kde- 


które także określają socjalistyczny 
wzoczec moralny jednostki. Działa- 
niom społecznikowskim i zaangażo- 
waniu przeciwstawia się postawy 
konsumpcyjne, interesewność i ak- 
tywność, nakierowaną na zdobywa- 
nie i to za wszelką cenę, dostatków 
i dóbr materialnych”. Również na 


"tej samej konferencji powiedział 


tow. Kazimierz Kossakowski: „Par- 
tyjność nie kończy się na zebraniu. 
Być formalnie członkiem partii 
— to o wiele za mało. Przynależność 
do PZPR mami być potwierdzana 
czynem, zaangażowaną i odpowie- 
dzialną pracą, określoną postawą 
i zachowaniem w każdym miejscu 
i w każdej sytuacji”. 


"Wiele miejsca w dyskusji poświę- 
cono kształtowaniu świadomości. 
Sprewa ta podnoszona była przez 
dyskutantów z różnych środowisk 
społecznych oraz w różnych kontek- 
stach i odniesieniach. Podkreślano, 
że każdy członek partii powinien 
oi GnSŚć się z jej polityką. 
Niezbędna do tego jest jednak wie- 
dza o jej zasadach, rod i mecha- 
niaemach nią spy ady I tutaj 


właśnie ma bariery, 
trudne niekiedy pokonania przez 
członków partii. Wynikają „one z 


„TDo, co dziesięć lat temu można było 
zdecydować na wyczucie i zdrowy 
rozgądek, obecnie wymaga dużej 
wiedzy, ale wiedzy praktycznej” 
— mówiono na konferencji w Ostro- 
lęce. „Przygotowanie kudzi do rea- 
Mzacji ambitnego programu, przebu- 
dowa postaw członków partii zgod- 
nie z takimi wymaganiami, to wyj- 
ściowy warunek osiągania bliższych 
i dalszych celów. Edukacja partyjna 
winma służyć jakościowemu przeob- 
rażaniu osobowości człowieka, ma 
kształtować 1 umacniać jego ideo- 
wość”. Te ważne stwierdzenia za- 
warte zostały w referacie egzekuty- 
wy KW. 


Dążeniom do zwiększenia rang! 
szkolenia ideolcgicznego towarzyszy 
ła na konferencjach troska o jego 
skuteczność i rzeczywiste oddziały- 
wanie na ludzi. Na tym tle często 
formułowane były oceny krytyczne. 
Główne zarzuty dotyczyły nienadą- 
żanią treści szkolenia oraz jego me- 
tod i form za życiem. Wskazywano. 
że szkolenie jest zbyt schemałyczne 
i ociężałe, nie pobudza żarliwości, 
chęci dyskutowania; nierzadko jest 
wręcz nudne. Zwracano uwagę na 
przypadki rozmijania się słów, jakie 
padają na szkoleniu, z rzeczywisto- 
ścią i doówiadczeniem życiowym 
słuchaczy, a także głoszonych teorii 


'— z praktyką. Dał temu między in- 


nymi wyraz tow. Andrzej Domasik 
na konferencji w Ostrołęce, mówiąc: 
„Nadał uważam, że praca ideologicz- 
na prowadzona jest schematycznie 
i rutynowo, programy masowych 
szkoleń oparte są na niezbyt, trafnej 
diagnozie stanu świadomości odbior- 
ców, brakuje zróżnicowania w tre- 
ściach i metodach szkolenia. Nie po- 
trafimy łączyć racji z enocjami”. 


gicznej, społeczno -gospodarcze j 
członków partii. Nie potwaliny tylko 
tego oręża właściwie wykorzystać, 
nie umiemy doprowadzić do świa- 
domości ludzi, że przynależność do 
partii daje szansę intelektualnego 
rozwoju. 


Wekazywano iakże aa potrzebę 
doekcnalenia systemu agitacyjne-in- 
fermacyjnege, widząc w nim waśny 


problemu w referacie egzekutywy 
KW w Krośnie: „Oceniając pozy- 
tywmie kierunki zmian w systemie. 
szkolenia partyjnego i wewnątrzpa- 


mentecj, działań wyprzedzających 
w propagandzie i agitacji, a także 
wzmocnienia bazy materialnej i wy- 
posażenia jej w nowoczesne 
techniczne”. Do tej ostatniej sprawy 
nawiązano również w materiałach 
konferencyjnych 'w Bydgoszczy: 
„Oddziaływanie ideowo-wychowaw- 
cze. wspierać winna nowoczesna 
bazd4 materialna. Bez nowoczesnych 
środków techniki audiowizualnej nie 
można przeciwdziałać ideologicznej 
ofensywności przeciwnika”. 


Wyrażano opinie, że naszej partii 
potrzebna jest większa ofensywność 
ydeologiczna i skuteczniejsze działa- 
nia propagandowe. Za mażo wierzy- 
my w + ideologiczną at- 
rakcyjność naszej oferty programo- 
wej. Wymaga to jednak innego, bac- 
dziej nowoczesnego podejścia reaili- 
zacyjnego. „Wiemy, że dalej twa 
walka o doskonalenie kształtu ustro- 
jowego Polski, o jej miejsce w świe- 
cie. Toczy się batatia o partię, o jej 
ceharahter £ miejsce w spolłeczeńst- 


OO O a) 


wie. Stąd też w goceój poczyna- 
niach dominować musi nadrzędny 
cel, którym w dzisiejszej sytuacji 
może być tylko dalsze umocnienie 
partii, wzbogacanie treści programo- 
wych, znalezienie nowych metod 
i form pracy, pozyskiwanie całego 
społeczeństwa dla naszych celów”. 
Te słowa wypowiedziane przez sek- 
retarzą KC tow. Henryka Bednac- 
akiego na konferencji przedzjazdo- 
wej w Bydgoszczy najpełniej cha- 
rakteryzują rolę i funiccję szkolenia 
w życiu naszej pagtii. 


Myślenie w kategoriach 
przyszłości 


Jeśby mierzyć dyskusję prze- 


dzjazdową w kategoriach czasu, któ- 


rego dotyczyła, oceniać jej podsta- 
wowe walory, to niewątpliwie . na- 
leży do nich zaliczyć to, że w swej 
przeważającej mierze uruchomiła 0- 
na myślenie - wybiegające daleko 
w przyszłość, traktując zagadnienia 
pracy pactyjnej nie jako zespół do- 
raźnych spraw lecz w wymiarze da- 
lekosiężnych celów i zadań. Sęk 
sja wskazała na partię jako na 

siłę sprawczą, wokół której ŚRODA 
się wszystkie postępowe siły spo- 
łeczne kraju. Jest to rezultat wzro- 
stu zaufania do partii. Jednocześnie 
uświadaeniano fakt, że aby ten po- 
zytywny tweand umocnść partia musi 
pogłębiać więź ze społeczeństwem, 
nieustannie wczuwać się w jego 
oczekiwania i nastroje. Wycaz tak 
pojmowanej rołi partii stanowiły 
m.in. wypowiedzi, których wspólnym 
mianownikiem był szeroko pojęty 
problem sprawiedliwości społecznej. 
Zmalazło to odbicie zarówno w re- 


feratach Komitetów Wojewódzkich, : 


jak i w dyskusji podczas wszystkich 


konferencji. „Wszystko, co chcemy. 


osiągnąć, musimy wypracować sami, 
a ciężar wychodzenia z kryzysu musi 
być rozłożony równomiernie na całe 
społeczeństwo. Nie może tu być rów- 
nych i równiejszych. My robotnicy 
na pewno jesteśmy w stanie jeszcze 
„zaciskać pasa”, ale pod warunkiem, 
że wizja lepszego jutra nie będzie 
iluzją, że będzie realna. Trzeba się 
więc z całą uwagą wsłuchać w to, 
co mówią robotnicy” — stwierdził 
w swoim wystąpieniu tow. Zdzisław 
Bobola na konferencji w Krośnie. 


Natomiast na konferencji w Czę- 
stochowie tow. Kazimierz Maślan- 
kiewicz powiedział: „W projekcie 
Programu mówi się © budowie 
ustroju sprawiedliwości społecznej, 
a tę sprawiedliwość, jak do tej: pory, 
ludzie krytykują. Powszechne wśród 
członków partii oburzenie wywołują 
narastające przypadki łapownictwa, 
kumoterstwa”.. Te wypowiedzi 
świadczą o dużej wrażliwości i uczu- 
leniu na nieprawidłowości występu- 
jące w życiu społecznym. Jednocze- 
śnie podkreślono, że w naszym Spo- 
łeczeństwie występują dość silne 
tendencje do formułowania uogól- 
i do podejmowania najbardziej 
złożonych problemów w skali gene- 
ralnej, bez uwzględniania niezbęd- 
nych zróżnicowań sytuacji. Niekiedy 
kryją się za tym daleko idące 
uproszczenia. Zwracano uwagę, że 
nie wolm zamykać oczu na takie 
zjawiska. Wynikają z tego ważne 
wnioski dła pracy ideologicznej i 
frontu propagandowego. Nie prze- 
chodzić do porządku nad żadnym 
ujemnym zjawiskiem! Nie wahać się 
przed ich obnażaniem i krytyką, ale 
też nie ulegać presji tendencyjnych 
ocen! Taki kierunek działalności ide- 
owo-wychowawczej — w odniesie- 
niu do zagadnień sprawiedliwości 
społecznej — wyłania zię z dyskusji 
przedzjazdowej. 


Program perspektywiczny jest 
sprawą partli i całego narodu. Jest 
on jednak nade wszystko sprawą 
młodzieży. Na wiełu konferencjach 


tak właśnie podchodzono do tego pro- 
blemu. Wskazywano zwłaszcza na 
młode pokolenie jako na przyszłego 
głównego realizatora wytyczanego 
obecnie programu. Zwracamy także 
uwagę na potrzebę przygotowania 
młodych do tego wielkiego zadania. 
Do sprawy tej odniósł się tow. Wło- 
dzimierz  Mokrzyszczak, podczas 
konferencji w Ostrołęce: „Do zadań 
priorytetowych zalicza się intensy— 
fikację ideowo-wychowawczego od- 
działywania na młode pokolenie. Po- 
winno to zapewnić przygotowanie 
młodzieży do inicjowania i kierowa- 
ma procesani intensywnego i nowo- 
czeanego rozwoju. Na tym tle ak- 
centowana jest potrzeba integracji 
wszystkich ogniw socjalistycznego 
frontu wychowawczego, wśród któ- 


rych główną rolę przypisuje się. 
szkole i zakładowi pracy oraz związ- 


kom młodzieży i rodzinie”. 


Mówieno 0 formach i metodach 
oddziaływania 


łych wartości wśród młodego pako- 
lenia. Zwłaszcza, że ciągłe jeszcze 
mamy do pokonania wiele barier, 
powstałych chociażby w wyniku za- 
niedbań w oddziaływaniu ideologicz- 
nym w ostatnim czasie, 

„W latach kryzysu — mówiła na 
konferencji w Bydgoszczy tow. Da-. 
nuta Miścicka-Śliwka — obserwo- 
waliśmy tendencję nauczycieli do 
„ucieczki od wychowywania młodzie- 
"ży. Taka sytuacja była m.in. powo- 
dem kryzysu postaw społeczno-po- 
litycznych wśród młodzieży”, Na po- 
trzebę - intensyfikacji działalności i- 
deowo-wychowawczej wśród mło- 
dzieży wskazywano m.in. w referacie 
egzekutywy KW w Radcmiu, w któ- 
rym za Cel postawiano „pełniejsze 


przygotowanie mlodego pokolenia do 
zadań i intensywnego, nowoczesnego 


rozwoju, wpajanie szacunku i goto- 
wości do ;wórczej pracy Oraz zespo- 
lenia wokół tych zadań wszystkich 
ogniw socjalistycznego frontu wy- 
chowawczego”. 

Na konferencjach podkreślono, że 
nie ma mowy o straconym pokole- 
niu. „Jest to mit, określenie, które 
zostało wymyślone przez naszych 
'wTogów. Wielu młodych jest na kie- 
„rowniczych stanowiskach, zasiadają 
om w Sejmie, radach narodowych, 
władzach partyjnych. Trzeba nato- 
miast pozyskiwać i wpływać. na mło- 
dzież wahającą się” — mówił tow. 
Krzysztof Drozdowski na konferen- 
cji w Ostrołęce. 


Słowa te współbrzmią z plastycz- 
nie zarysowaną — w referacie eg- 
zekutywy KW w Ostrołęce, rolą par- 
tii która działa po to „by przeob- 
rażać rzeczywistość zgodnie z pac- 
tyjnymi celami programowymi, a 
więc kształtować sytuację, ukierun- 
kowywać działania ludzkie... to zna- 
czy określać i tworzyć kształt rzeki, 
a nie dawać się umosić dowolnym 
nurtom”. 


Śledząc przebieg konferencji, czy- 
tając treść wystąpień odnoszących 
się do szeroko pojętej problematyki 
ideologicznej, można stwierdzić, że 
była to debata dojrzała, o dużym bo- 
gactwie przemyśleń. Charakteryzo- 
wała się także otwartością i krytycz- 
nym osądem. 


Można ją ocenić jako zbiorową 
konsultację działalności ideologicz- 
nej partii. Obok ocen pozytywnych 
wskazywano na występujące jeszcze 
braki 1 zaniedbania w pracy ideo- 
wo-wychowawczej i propagandowej. 


w naszej partii, i 
stać się udziałem wszystkich ogniw 
party jnych. 

Dorobek tej wielowątkowej, kry- 
tycznej dyskusji będzie stanowić 
znaczący wkład we wzbogacenie 
problematyki ideologicznej w doku- 
mentach zjazdowych. 


ideowo-wychowaw- 
czego i potrzebie umacniania trwa- 


Na kolei 


JULIAN TUTAK jest skromny, 
niechętnie mówi e sobie. — Pewie- 
rzenie mi przez towarzyszy mandatu 
delegata byłe dla mnie dużym za- 
skeczeniem —  pedkreśla. Traktuję 
te jake wyraz uznania dla pracy ta- 
tej nasrej Oddziałewej Organizacji 
Partyjnej, której jestem I sekreta- 
rzem. 

Do partii wstąpił w 1959 roku, po 
kilku latach pracy na kolei. Od 
ćwierćwiecza związany jest z Loko- 
motywownią Wrocław — gdzie pra- 
cuje jako rzemieślnik — specjalista, 
kierując brygadą zajmującą się na- 


„prawą szybkościomierzy do lokomo- 


tyw. We władzach organizacji jest 
dopiero kilka lat. Przed sześciu laty 
został sekretarzem OOP w Wężle 
Wrocław Główny. Od ostatniej ka- 
dencji pełni fuńkcję I sekretarza 
tej OOP. Jest też członkiem Woje- 
wódzkięj Komisji Rewizyjnej. 


Organizacja, którą kieruje, należy 
do najbardziej aktywnych. Jest wi- 


doczna w pracy ideowo-wychowaw- 


czej, w działalności: 
t socjalno-bytowej. - 

Ostatnio — wspomina — wystą- 
piliśmy m. in. z inicjatywami do- 
tyczącymi uporządkowania i skróce- 
nia dróg dajażdowych oraz przejść 
pieszych do Lokomotywowni. Rozpo- 
częliśmy budowę torów, niezbędnych 
do codziennego przeglądu, „długich” 
pociągów, a także usprawnienia na- 
praw i przeglądów szybkościomie- 
rzy. 

Wspólnie z organizacją związkową 
członkowie POP adaptują wagon na 
obiekt wypoczynkowy. Wiele uwagi 
poświęcają sytuacji mieszkaniowej 
załogi, polityce kadrowej i płacowej. 
Jednym słowem — są. 

Ludzie widzą, że troszczymy się 
o nich, angażujemy się w żywotne 
kwestie i to wzmacnia nasz auto- 
rytet. Wyrazem tego może być fakt, 
że co miesiąc przyjmujemy w swoje 
szeregi kandydata na członka 
PZPR. | j 

Jakie sprawy chciałby tow. Tutak 
przekazać na Zjeździe? 


produkcyjnej 


Delegat na X Zjazd 


Mój rozmówca uważa, że koniecz- 
ne jest podjęcie na Zjeździe proble- 


tnatyki kolei. Jest ona wyraźnie za- 


niedbana. Za mało środków prze- 
znacza się na mocernizację. 
Szczególnie zaniedbane są Zaklady 


„Naprawcze śScaboru Kolejowego. Nie 


nadążają oce z remontami wagonów, 
lokomotyw 1 dlatego tysiące tych 
jednostek na długo wyłączonych jest 
z ruchu. Ciężka praca zniechęca lu- 
dzi, odchodzą dobrzy fachowcy. Na 
ich miejsce trudno znaleźć nowych 
odpowiednich ludzi. 

Wykorzystując własne doświad- 
czenia pragnę też wskazać na ko- 
nieczność konsekwentnego działania 
partii, jej wszystkich ogniw. Bo ty!l- 
ko w ten sposób może ona umacniać 
swoją rolę, wpływać na życie kraju. 
Aktywność członków partii — pod- 
kreśla — nie może wyrażać się wy- 
łącznie w uczestnictwie w zebra- 
niach lub zajęciach szkoleniowych. 
Chodzi o inicjowanie i kontrolowa- 
nie przedsięwzięć mających na celu 
dobro ludzi pracy. A także zwalcza- 
nie wszelkich przejawów patologii 
społecznej, pijaństwa, pasożytnictwa 
4 nadużyć gospodarczych. 


TADEUSZ WARCZAK 


Nowy numer „Myśli Marksistowskiej: 


Ukazał się drugi, tegoroczny 
numer Ogólnopolskiego Dwumie- 
sięcznika  Teoretycznego, wyda- 
wanego pod patronatem Akade- 
mii Nauk Spolecznych PZPR. 
W części wstępnej zwracają uwa- 
gę artykuły Stanisława Rainki 
o dwóch pojęciach świadomości 
oraz Mirosława Karwata o drob- 
nomieszczańskiej mentalności po- 
litycznej. Pierwszy jest głosem 
w sprawie filozoficznych dyskusji 
o problemach świadomości, drugi 
charakteryzuje drobnomieszczań- 
stwo przez pryzmat jego poglą- 
dów na państwo i władzę poli- 
tyczną. 


Problematykę ekonomiczną po- 
ruszają na łamach „Myśli Mar- 
ksistowskiej” Zdzisław Bombera 
w uwagach o podręcznikach eko- 
nomii politycznej oraz Romuald 
Poełiński wypowiadający się © 
kategorii zysku we współczesnej 
gospodarce socjalistycznej. 


1, 


W tym numerze na szczególną 
uwagę zasługuje rubryka „Kon- 
frontacje I Polemiki”. W jej ra- 
mach Jarosław Ładosz krytycz.ie 
odnosi się do poglądów Adama 
Schaffa w sprawie teorii formacji 
społecznej zaś Tadeusz Jaroszew- 
skl w artykule „Nieobecność 
marksizmu” wypowiada uwagi © 
"Roz „Studia Filozoficz- 


= aż „Myóćl Marksistow- 
ska” przypomina swym czytelni- 
kom © konkursie na pracę do- 
ktorską z zakresu marksistow- 
skich nauk społecznych (termin 
nadsyłania prac upływa 31 lipca 
br.) oraz e tym, iż w wolnej 
sprzedaży znajduje się tylko nie- 
wielka ilość egzemplarzy czaso- 
pisma, Regularne otrzymywanie 
„Myśli Marksistowskiej” zapow- 


—— - 


Delegaci na X 
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sekretarz KZ 


ZENON 
_w Słoczni Szczecińskiej im, Adolfa 
Warskiego: 


PYDA, I 


— Często zastanawiam się, co 
obecnie jest dla partii najważniejsze. 
 Spoglądam przez pryzmał swego za- 
kłądu pracy, choć tak jak chyba 
wszyscy wsnółtowarzysze, dostrze- 
£am ogólne problemy calej partii. 


Byłem delegatem na 1X Zjazd 
PZPR. Droga jaką przesziiśmy od 


198! była pełna napięć i wybojów. 
Niewątpliwym naszym sukcesem 
jest, że dziś w dykusji nad projek- 
tem „Programu PZPR” i Tezami na 
X Zjazd nie słyszy sie, jak dawniej, 
postulatów tyczących, na przykład 
demokratyzacji życia poitycznego, 
powiększenia i tak długiej listy zdo- 
byczy socjalnych. Pamiętamy lita- 
nie żalów, pretencji, spraw krzyw- 
dzących ludzi, pamiętamy gniewne 
opinie o decyzjach podejmowanych 
za biurkiem, o barierach wyrosłych 
m.qdzy administracją, kierownika- 
mi różnych odcinków życia społecz- 
nego, a ludźmi pracy. Dziś zadania, 
określone w obydwu dokumentach, 
| uznajemy za oczywiste, wynikające 
z rea'iów. Po prostu jesteśmy blisko 
ludzi. Czy to nie jest osiągnięcie? 


A:e.. 
Uczestniczyłem w wielu zebra- 
niach kampanii zjazdowej. Spos- 


trzcsam cień niewiary w perspekty- 
wy określane w projekcie Programu. 
Wskaźniki, cyfry są jednak nieub- 
lapane. Dzisiejsze trudi:ości przysła- 
niają dalekosiężne ce:e, pobudzają 
do reficksji. Z drugiej jednak strony 
ludzie w naszej stoczni widzą, że nie 
mia innej i lepszej drogi niż ta, którą 
partia wyznaczyła po 1X Zjeździe. 


Ww „Warskim” sprawdza się refor- 
ma _ gospodarcza,  Modernizujemy 
stocznię, trwa remont nabrzeża, zy- 
skaliśmy cziery nowe dźwigi, po- 
wstaje halą prefabrykacji. A jedno- 
cześnie kończymy budowę ośrodka 
wypoczynkowego w Dziwnówku. Po- 
wstaje ośrodek kolonijny dla dzieci 
stoczniowców i sanatorium w Kar- 
paczu. To wszystko za własne, 
wspólnie wypracowane pieniądze. 
„Osiągnęliśmy bowiem poziom eks- 
portu równy ubiegłej płeciolatce. 


To na pewno dużo, ale obecnie 
w partii musimy działać inaczej. 
Jawi się pilna potrzeba umocnienia 
OOP w wydziałach. Chcemy, by sek- 
retarze rozkładali partyjne obowiąz- 
ki na cały aktyw, ky każdy członek 
PZPR agitował za partią, jej pro- 
gramem | ideologią. Nie może być 
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amid 


Zjazd 


O Z A A A A A, 


ludzi 


akiywistów na pokaz, 
czonych różnymi funkcjami, którym 
nie potrafią sprostać. Uczciwość par- 
tyjna nie uznaje postawy obserwa- 
tora, wygodnego dystansu. Jesteś z 
partią na co dzień i od święta. 


Nie muszę zapewniać, jak ważny 
jest dla nas wzrost szeregów par- 
tyjsych. Są one 6twarte przedd 
wszystkim dia robotników, d!a niło- 


dych. 


Napoltykamy dziś problemy war- 
tościowania pracy. Mówimy: za 
dobrą pracę — naieżyta płaca. Nie- 
stety, w tej dziedzinie jesteśmy do- 
piero na początku drogi. Pilne staje 
się wiaściwe wynagraczanie kadry 
inżynicriyjno-technicznej. Czy całej? 
Przecież nie wszyscy pracują dobrze! 
Jesteśmy w stoczniowej organizacji 
partyjnej mocno zainteresowani a- 
testacją stanowisk pracy, i to nie 
tylRo stanowisk robotniczych. OOP 
| cała organizacja partyjna stoczni 
muszą tworzyć k!imat przewarto- 
ściowań. Krótko mówiąc — powi- 
nien powstać kiimat zrozumienia dla 
decyzji, może nie dla 
wygodnych. 


wszystkich 


Oczekujemy też innego traktowa- 


nia przemysłu okrętowego w skali 
całej gospodarki. Nie przemawia 
przeze mnie partykularyzm. Trzeba 
spojrzeć na nasz przemysł poprzez 


„efekty naszej pracy. Mamy wiele 


problemów — młoda załoga potrze- 
buje mieszkań. Utworzyliśmy wła- 


sną spółdzielnię mieszkaniową: „bu-j 


dujcie, działajcie”. Gorzej, gdy do- 
chodzi do konkretów. Napotyka się 
wtedy przeszkody w postaci urzęd- 
niczych biurek... Nikt, kto nie pod- 


jął trudu budowania własnego da- 
chu nad głową, nie może sobie wy-ji 


obrazić tej ciernistej drogi, po któ- 
rej muszą chodzić nasi spółdzielcy. 
Jesteśmy jednak uparci i wytrwali. 


Pozostanę jednak eptymistą. My- 
Mię, że po X Zjeździe uda się roz- 
wiązać najdokucziiwsze problemy. 


Notował: | 


WOJCIECH JURCZAK 


ODAT=: 


Redakcja: — O tym, że istnicje 
Centralne Archiwum KC PZPR wie 
« pewnością każdy calonek partii. 
Niewiele natomiat osób (poza kisto- 
rykami, specjalistami z tej dziedzi- 
ny), orientuje się dokładnie w zakre- 
sie jego zadań i funkcjonowaniu, 
Może więc zaczniemy od zaprezen- 
wwania podstawowych informacji 
ną ten temat. 

— Centralne Anchiwum działa ną 
prawach wydziału KC PZPR, k:e- 
rując pracą 49 archiwów komitetów 
wojewódzkich. Sprawuje równieź 
instruktażowo-merytoryczny mnadzór 
nad archiwami organizacji młędzie- 
Żowych, szkół partyjnych i central- 
nych qrganów prasowych, Podsta- 
wowym zadaniem CA jest groma- 
dzenie i zabezpieczanie całego do- 
robku ruchu robotniczego, od jego 
początków do chwili obecnej. Doku- 
menty te są odpowiednio opracowy- 
wane, analizowane również pod ką- 
tem ich wykorzystania. Zbiory Ar- 
chiwum, będąc integralną częścią 
narodowego zasobu archiwalnego, 
posiadają przecież wyjątkową war- 
wść poznawczą i dokumentacyjną 
dla dziejów polskiego ruchu robot- 
niczego. 

Red. — Czy można byłoby posłu- 
ży€ się liczbami dla pełnicjszego 
zobrazowania zakresu działalności 
Archiwum? 

— Zasób anchiwalny liczy 395 ze- 
spałów temiatycznych ekt, zawiera- 
jących 250 tys. teczek; zajmują one 
ok. 1.300 metrów bieżących pólek. 
Biblioteka CA liczy ok. 140 tys. wo- 
luminów. Posiadamy również archi- 
wum mikrofilmów — 3 min zdjęć 
oraz zbiory fotografii, ok. 50 tys. 
zdjęć. Warto również zwrócić uwagę 
na fakt, że ma 1400 tytułów pism 
konspiracyjnych, ukazujących się w 


„czasie okupacji w naszym Archiwum 
"znajduje się ich 1.100. 


Red. — Jak toe wielkie bogactwo 
dokumentacyjne, śródłowe, sitano- 


 wiące częste waler unikalny, jest wy- 


korzystywane i  popularyzowane. 
Słysay się niekiedy opinie, że Archi- 
wum to jedynie składnica akl, pa- 
pierów i ich gromadzenie io jedyna 
jego funkcja. Czy poglądy te edpo- 
wiadają prawdzie? 

'— Rzeczywiście funkcjonuje taka 
opinia, ale wynika ona po prostu 


z niewiedzy o rzeczywistych zada- 


ga? 


niach i roli Archiwum. Naszym pod- 
stawowym celem jest bowiem ak- 
tywne uczestniczenie w życiu partii, 
wpływanie — poprzez swą działal- 
ność — na Świadomość jej członków 
i nie tylko ich, ale szerzej, na świa- 
domość całego społeczeństwa, 

Red. — Jakic są programowe dzia- 
łania Centralnego Archiwum partii? 
Czy nie można byłoby ich skeonkre- 
tyzować, przybliżyć, zilustrować 
przykładami? 

— Działalność nasza ma niejako 
charakter pośredni i bezpożredni. Po- 
średni polega na inspirowaniu pra- 
cowników naukowych, pub!icystów | 
w ogóle prasy, radia i telewizji do 
podejmowania problematyki trad:cji 
ruchu robotniczego. partii. W tym 
celu wydaje się in.in. kalendarz ro- 
cznic polskiego i międzynarodoweco 
ruchu robotniczego, ponadto co m.= 
siąc dodatkowo wysyła się in[orma- 
tor, przypominający ważniejsze wy- 
darzenia; czyni się w również w od- 
niesieniu do pionów idcologicznych 
partii. Przygotowuje się również 
inne maleriały, informatory czy ka- 
talogi, ułatwiające i podpowiadające 
wykorzystywanie zasobu Archiwum. 
Zapraszamy dziennikarzy, twórców, 
zachęcając ich do podejmowania te- 
matyki ruchu robotniczego. Przy tej 
okazji warto wspomnieć, że z na- 
szych zbiorów korzysta moczn.ie ok. 
10 tys. osób. Jest to przecież pod- 
stawowa baza źródłowa, żadna w.ęc 
praca naukowa z tego Zz,kresu ne 


może powstać bez pomocy naszych 


zbiorów. 
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Rozmowa z kierownikiem Ceślgo Ar 


Red. — Przejdźmy teraz do daia. 
łalności Archiwum 6 _ charakterze 
bezpośrednim. Na czym ona pole- 


ra 
« 


« REA" 


Centralne Archiwum KC PZPR. Ewa Szultz opiekuje się około 23 tys. sd 
czek z relacjami i wspomnieniami działaczy Polskiego Ruchu Robotnicze 


go. 


=" 


Red. 
I oryg. 
Na pe 
spraw 
plikow 


Wałach 
Dęk; 


— Najogólniej rzecz biorąc polega 
oną na udziale naszego zespołu pra- 
cowników bczpośrednio w pracy na- 
ukowej, publicystycznej, sakolenio- 
wej i wydawniczej. Przykładowo, 
w ciągu roku ukazuje się ok. 100 
publikacji, różnego typu, przygoio- 
wanych przez pracowników Archi- 
wum. (Corocznie wydawany jest 
„Biuletyn ' Bibliograficzny Historii 
Polskiego Ruchu Robotniczego” (u- 
kazało się już 35 tomów). Wydawana 
jest publikacja pt. „Archiwum Ru- 
chu Roabotn:czego , 
kumeniy z tym ruchem 
Ukazało się już 9 tomów, a 2 na- 
stiępne są już w „obróbce” reda:- 
cyjnej w wydawnictwie. Również 
z inicjatywy Archiwum ukażą się 
niebawem wspomnienia działaczy 
PPS z okresu międzywojennego. 
Planowane jest dalsze wydawanie 
najciekawszych wspomnień dziala- 
czy ruchu robotniczego. 

Red. — Czy w związku z X Zjaz- 
dem CA przygotowuje jakąś publi- 
kację? 


związane. 


wydawnictwo, ra- 
wierające dokumcitv programowe 
ruchu robotniczego, od chwili jego 
namodzin do 1984 r. Każdy z doku- 
mentów jest opaurzony krótkim ko- 
mentarzem, wskazującym z jednej 
strony na warunki i okoliczności 
jego powetania, będzie to więc sfera 
informacyjna, z drugiej natomiast 
znajdzie się tam krytyczne odniesie- 
nie do niektórych tez, czy też sfor- 
mulowań, tychze dokumentów. 


— Ukaże się 


Red. — Jest w bardzo interesujące 
1 oryginalne podejście do problemu. 
Na potrzebę takiego sposobu ujęcia 
spraw miał zapewne wpływ «skom- 
płikowany charakter rozwoju ruchu 
robotniczego. Chętnie zapoznaliby- 
śmy się z przynajmniej kilkoma do- 
kumentami, w odniesieniu do któ- 
rych podjęty rostał polemiczny ke- 
mentarz. 

— Przykładem może tutaj być do- 
kument programowy PPS z okresu 
okupacji hitlerowskiej, a dotyczy 
koncepcji powojennej Polski, jej 
miejsca w Europie; inny z nich od- 
nosi się do uchwały Plenun KC 
z 1948 w sprawie tzw. odchylenia 
prawicowo-nacjonalistycznego w 
partii. 

Red.: — Na jakie inne inicjatywy 
Archiwum należałoby zwrócić uwa- 
gę naszych Czytelników? 


— Chciałbym wspomnieć o jeszcze 
jednej z nich. Za sukces poczytu- 
jerny falkt, że udało nam się skupić 
wokół Archiwum dość liczne grono 
działaczy KPP, PPR, PPS i PZPR. 
Dzięki temu pozyskaliśmy wiele 
cennych dokumentów. fotografii 
będących w ich posiadaniu. Po- 
nadto, począwszy od ubiegłego roku, 
rozpoczęliśmy — we  'spółpracy z 
WFD — utrwalać ich wypowiedzi na 
taśmie filmowej, co niewątpliwie 


zwiększy atrakcyjność przekazu, 
zwłaszcza w środowisku - młodzie- 
ży. 


Red. — Bezcenna wartość histo- 
ryczna dokumentów, materiałów 
zródłowych, sięgających początków 
ruchu robotniczego, rodowodu na- 
szej partii, posiada przecież jedyny 
w swoim rodzaju walor edukacy jmy, 
poznawczy. Stawia to przed Archi- 
wurm wielkie zadania 1 nakłada od- 
powiedzialność za prawidłowe go- 
spodarowanie tymi zasobami. W jaki 
sposób są one wykorzystywane w 
pracy ideologicznej i w kształtowa- 
miu naszej partii? 


zawierająca do-, 


—0©O niektórych z nich każ 
wspomniałem, chociażby mówiąc e 
przygotowaniu edycji wyboru doku- 
mentów, kctóre mają również służyć 
szkoleniu party jnemu, Zwesztą 
wszystkie nasze inicjatywy wydaw- 
nicze, a bezpośredni udział 
pracowników Archiwum w charak- 
terze lektorów czy wykładowców, 


wspomagają szkolenie ideologiczne 
partii Bamdzo ocenimy sobie kontakt 
z midiodzieżą. Otrzymujemy dużo B- 

w od niłodzieęży szkół, w których 
ją izby tradycji i potrzebne 
jestt pewne poradnictwo merytorycz- 
no-inctodyczne, albo też w przypad- 
ku |przyjęcia przez daną placówkę 
nazwy patrona, o którym wiedza 
jest jeszcze niedostateczna. Tak było 


„np. w przypadku szkoły podstawo- 


wej w Krośnie, która otrzymała imię 
Władysława Gomułki. Również AT- 
chiwum włączyło się i udzieliło po- 
mocy przy organizowaniu placówek 
muzealnych poświęconych życiu i 
działalności PRolesława Bieruta w 


Lublinie 1 Władysława Gomułki 
w Krośnie. 

Red. — Czy CA współpracuje 
s zakładami pracy? Jak wiądeme 


w większości istnicją lzby twadycji, 
zakłady posiadają swoich  patro- 
nów, wywodzących się z grona wy- 
bitnych działaczy ruchu robotnicze- 
go, a nierzadkie są przypadki, że 
pracownicy niewiele wiedzą (lub też 
zgoła nic) e patronie własnego xza- 
kładu pracy. Stwarza to dła Archi- 
wum szerokie pole działania. 

— Staramy si pomagać wszys- 
tkim zwracającym się do nas o taką 
pomoc i udziełamy jej. To zresztą 
odnosi się także do muzeów regio- 
nalnych. Wspomagają nas tutaj 
niektóre Archiwa Komitetów Woje- 
wódzkich PZPR, np. poprzez wlasne 
wydawnictwa. Wymienię tutaj dla 
przykładu: Częstochowę, Ciechanów, 
Lafblin, Łódź czy Olsztyn. Doceniając 
znaczenie i potrzebę bardziej ener- 
giczneęgo i kompleksowego działania 
rozważamy wypracowanie formy 
systemu, a nie doraźnie, uruchamia- 
nych przedsięwzięć. 

Red. — Ostatnio dyskutowane są 
w partii bardzo istotne, programowe 
dokumenty. Wcześniej dyskutowano 
nad deklaracją „O co walczymy, do- 
kąd zmierzamy?”, a obecnie nad 
perspektywicznym „Programem 


" gramowe, traktujące o 


„Czytelnia Centralnego Archiwum KC PZPR 


PZPR”. Na które z dokumentów na- 
leżałoby wskazać jako na poprzed- 
niczki tego ważnego programowego 
nurtu naszej partii? 

-— Bardzo syntetycznie sprawę 
njmując można powiedzieć, że pro- 
gramowa Mnia ma swój rodowód 
w następujących dokumentach: 1) 
Deklaracji programowej PPR — „O 


"kalnego Archiwum KC PZPR dr. BRONISŁAWEM SYZDKIEM 


eo walczymy” — z listopada 
r, 2) Deklaracji ldcowej PZPR 


z grudnia 1948 r., 3) Dokumentach 


z I Zjazdu PPR x grudnia 1945 r. 
które stanowiły rozwinięcie dekla- 
racji „O so walczymy”. Nakreślone 
w nich także zostały koncepcje pro- 
tym jak 


Red. — Mówiąc o obecnej dyskusji 
jaka się toczy w partii, nie sposób 
nie podkreślić, że po raz picrwszy 
w historii partii mamy do czynienia 
z dyskusją nad tak da!ekosiężnym, 
perspektywicznym programem. Z 
drugiej strony, na tle spotkań, dys- 
kusji przedzjazdowych, a także ze- 
brań szkoleniowych, partyjnych w 
ogólc, jakże często ujawnia się brak 
podstawowej wiedzy wśród człon- 
ków partii na temat jakże istotny 
dla każdej partii — jej rodowodu, 
tradycji historycznych. Czy towa- 
rzysz jake historyk, działacz par- 
tyjny podziela ten pogląd? 

— Niestety, coraz większy niepo- 
kój budzi słaba znajomość tradycji 
ruchu robotniczgo, rodowodu- partii 
i tonie tylko wśród członków pactii 
— jak towarzyszka zauważyła — ale 
także wśród aparatu, aktywu par- 
ty jnego, Często nawet nazwiska banr- 
dzo znaczące dla naszego ruchu ro- 
botniczego nie są znane. Oczywiście 
nasuwa się tutaj wniosek i zadanie 


dla <ałej partii, a zwłaszeza sfery 


jej ideowo-wychowawczego oddzia- 
ływania. Dużą rolę mogą tutaj ode- 
grać szkoły, wychowawcy, czy też 
środki masowego przekazu, które 
też niewiele w tym względzie czy- 
nią. 

Red. — Czy nie jest to także spra- 
wa współodpowiedzialności history- 
ków, których powołaniem jest nie 
tylko badanie historii i jej objaśnia- 
nie, lecz również popularyzowanie. 

— Za istniejący stan — w pew- 
nym stopniu — ponoszą winę rów- 
nież historycy, zajmujący się tą 


Zdjęcia: P: Nowak 
dziedziną historii. Jakże często sto- 
eowany przez nich język i sposób 
prezentowania są mało zachęcające, 

dla młodego czytelnika. 
Nie zawsze, a raczej dość rzadko po- 


dejmowana jest polemika z interp- 
cetacją, którą narzucił przeciwnik, 


"brakuje także prac dotyczących 
pewnych, niekiody trudniejszych, o- 


( 


kresów z naszej historii. Pozostawia 
się tym samym lukę, którą najczę- 
ściej wypełnia tendencyjnie pisana, 


-a raczej dopisywana, historia. 


Red. — Odnosi się wrażenie. że 
w pracy tdeologicznej coraz bardziej 
dotkliwie daje o sobie znać brak ca- 
łościowego opracowania, obejmują- 
cego dzieje Polski Ludowej? Do- 
tychczasowe próby mają sz reguły 
charakter przyczynkarski. 

— Zgadzam się z tym, zwłaszcza 
mając na uwadze młode poko!enie. 
Potrzebne byłoby takie opracowan .e, 
pod kątem tego, co udało się nam 
dokonać, a czego nie. Co było wy- 
nikiem uwarunkowań zewnętrznych, 
obiektywnych, a w jakim stopniu 
stanowiło następstwo naszych błeę- 
dów. Jest © — moim zdaniem 
— niezbędne w odniesieniu zwłasz- 
cza, jak wspomniałem, do młodzieży. 
Funkcjonuje bowiem wśród nich 
bardzo uproszczony, jednostronny 
obraz, że nasza przeszłość to tylko 
same błędy, że niczego nie dokona- 
no! 

Red. — Często bardziej przema- 
wiają do czytelnika fakty, argumen- 
tacja poprzez ukazywanie sylwetek 
łudzi, którzy tę historię tworzyli. 
Posłużę się tutaj przykladem książki 
e W. Gomułce, Waszego współautor- 
stwa, gdzie — w nieszablonowej for- 
mie dialogu — ukazana została rola 
Gomułki w dziejach Polski Ludo- 
wej. 

— Wydaje mi się, że Jest w tym 
wiele racji. Powinniśmy się wystrze- 
gać ukazywania znaczących w naszej 
historii działaczy w sposób pomni- 
„kowy. Nie przekonuje czytelnika, 
"kiedy piszemy © nich, jako o tych, 
którzy zawsze mieli rację, nie prze- 
żywali żadnych rozterek, wahań, 
którzy nie mylili się nigdy. 


Dziękuję za rozmowę 


Rozmawiała: 
MIROSŁAWA MACHURA 
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Konferencje wojewódzkie PZPR — refleksje e opinie e wnioski 


pią do zjazdowych obrad. 


dyskutaa 
tów jest to abecnie najlepiej fua- 
kcjonująca część całego rynku 
wewnętrznego i, poza mięsem, many 
tu pełne i zaopatrzenie w 
podstawowe eaxztyfaały żywnościowe, 
wytwarzane w kraju. Jest chleb 
i produkty abożowe, jest mieko 1 
jego przetwory, jaja, tłuszcze roślin= 
ne i zwierzęce, $ą warzywa i owoce. 
W taki właśnie sposób 


prodaik- 


Przewartościowaniu uległo podej- 
ście do sprawy konieczności osiąg- 
nięcia, w nieodległym czasie, żyw- 


a za dewizy uzyskane ze sprzedaży 
wytwarzanych przez te przemysły 
towarów, planowo i trwale impor- 


w tak podstawowych sprawach jak 
wyżywienie, nie wolno opierać się 
ma zawodnych dostawach z zagra- 
nicy. Zachodnie restrykcje skutecz- 
nie zmieniły punkt patrzenia na te 
sprawy. 


Charakterystyczne jest znacznie 
lepsze — niż w minionych latach 
— zrozumienie w społeczeństwie 
problemów gospodarki żywnościo- 
wej, mechanizmów jej funkcjonowa- 
mia. Owocuje u chyba ten fakt, że 
w latach ostrych braków podstawo- 
wych towarów spożywczych 
(1081-82) nasze społeczeństwo z 
większą uwagą spojrzało na rolnio- 
two, jego sprawy i uwarunkowania 
npozwoju. 


Kolejną, powszechną cechą dysku- 
sji, dotyczącej gospodarki żywno- 
ściowej, jest jej krytycyzm. Kwito- 
wano osiągnięcia, sprawy załatwio- 
ne, dobry klimat polityczny, dbałość 
a o opłacalność produkcji 
rolnej i inne podobne sprawy. Głów- 
Da uwaga poświęcana jest jednak 
niedostatkom, sprawom nie akcep- 
towanym, denerwującym, wymaga- 
jącym poprawy. 
A więc podkreślano w wiełu wy- 
powiedziach niedorozwój przemysłu 
eggs A pozy Wystarczyło kil- 


branż tego przemyski 
terminowego, I bez strat, przetwa- 
czania (przechowywania) *ego, co 


Przedzjazdowa debata weszła w końcowe stadium. Na 
konferencjach wojewódzkich podsumowano wyniki dys- 
kusji nad projektem Programu partii i Tezami Zjazdo- 
wymi, wyciągnięto uogólnione wnioski z rozmów indy- 
widualnych przeprowadzonych w całej partii. Ukształ- 
towały się w tych sprawach poglądy i opinie organi- 
zacji wojewódzkich. Z dorobkiem tym delegaci przystą- 


= 
przeciętny abywatel naszego kraju 
dobre je 


w 
kreślane były że sprawy m. in. ne 
konferencjach wojewódzkich w Ka- 

Włocławku, B | 


też fakt, że w kilku ważnych ogra- 
sostały - 


żywmościowej 

tawestycy jaych. 
num KC rozminęła się ta s praktyką, 
Nie zostały zrewliiaowane planowa- 
ne dostawy nawozów mineralnych. 
Obrazowe mówiąc: jestaśmy pod 
wazgiędem ia nawozów w tym 

a 


Wyż 


j ł 
niedostateczne związki z: praktyką 
rolniczą, z gospodarstwami rolnymi. 

Zawarte były w konferencyjnych 
glosach, nie pozbawione racji uwaa. 
że sprzyjająca rolnikom pogoda 
— w ostatnich kilbu kolejnych la- 


wynikami produkcyjnymi. 
Dobre wyniki produkcyjne 


prognoz, 
wolno tylko na taki prodhik- 
cii i takie kierunki rozwoju, dla 
warunkach 


(eenzy nych głosach zawarte były 
przestrogi, by pamiętać o tej starej 


spółdzielni produkcyjnych. 
Problematyka tych sektorów prze- 
wijała się głównie — chociaż nie 
tylko — na konferencjach w woje- 


wództwach zachodnich i północnych, 


ywić naród 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


sammycn miej w którym byliśmy 
przed 10 laty. Nie są wykonane, 
w ane gokości, a nawet 


konane zostały, przewi 
NPSG na lata 1983-85, dostawy pe- 
stycydów. Wystąpiły w minionym 
i bieżącym roku dotkliwe trudności 
w dostawach węgla, w dostawach 
pasz należnych za zakontraktowane 
zwierzęta. Pogłębiają się trudności 
w zaopatrzeniu w materiały budow- 
lane. Nadal występuje brak wielu 
rodzajów maszyn i urządzeń dla rol- 
nictwa (wysoko wydajne kosiarki do 
traw, nowoczesne opryskiwacze do 
ochrony roślin, rozrzutniki obornika, 
dojarki i schładzarki do mileka 1 
wiele innych), a utrzymujące się sta- 
le braki wielu rodzajów części za- 
miennych dodatkowo utrudniają ra- 
cjonalne wykorzystanie już posiada- 
nego technicznego wyposażenia. 
Sprawy złego zaopatrzenia rolnic- 
twa w środki produkcji wypłynęły 
w dyskusji na ponad 40 konferen- 
cjach wojewódzkich, a w tym z dużą 
ostrością w Łomży, Sieradzu, Białej 
Podlaskiej, Koninie, Opolu, Wło- 
cławku, Ostrołęce, Skierniewi- 
cach, Siedlcach, Elblągu, Wałbrzy- 
ko Jeleniej Górze, Lesznie, Cheł- 
e. 


Krytykowano niedorozwój usług 
produkcyjnych, świadczonych przez 
SKR-y, ich wysokie ceny i za- 
wodność (nieterminowość, zła ja- 
kość wykonania wielu usług). Kry- 
tyce dyskutanci poddali nierzadkie 

nonszalancji w traktowa- 
nia czasu rolnika i nierzetelną ob- 
sługę. Krytykowana była w nie- 
których województwach _ działal- 
ność służb rolnych — zwłaszczą 
brak systematyczności w . pracy, 


w których sektor uspołeczniony do- 


minuje. 

W początkach lat osiemdziesiątych 
esktor uspołeczniony został stosun- 
kowo j dotknięty skutkami 


restrykcji, nałożonych na nasz kraj 


dostaw pasz, bowiem 
właśnie w sektorze uspołecznionym 
koncentrowały się wielkie fermy 
chowu zwierząt, brojlernie i inne 
jednostki produkcyjne, opierające 
swoją produkcję na tzw. przemysło- 
wych technologiach, wymagających 
ciągłości dostaw odpowiednio przy- 
gotowanych pasz, z dużym udziałem 
importowanych komponentów. - 

Wiele gospodarstw stanęło więc 
w obliczu konieczności zasadniczej 
przebudowy kierunków i struktury 
produkcji, znalezienia rozsądnych, 
nowych sposobów wykorzystania 
posiadanego majątku produkcyjne- 
go. Była to duża praca. 


PGR w praktyce jako pierwsze t 


w kraju przystąpiły do wdrażania 
zasad 


nowych rozwiązań ekonomicznych i 
organizacyjnych, wprowadzonych w 
jednostkach uspołecznionego rolnic- 
twa, zaowocowało wzrostem produk- 
cji, wydatną poprawą wyników eko- 
nomicznych, wzrostem wydajności 
pracy. Dziś w przeliczeniu na każde 
106 ha użytków rolnych pracuje 
w gospodarce uspołecznionej blisko 
e połowę mniej osób aniżeli w in- 
dywidualnej, a każdy pracujący 
w sektorze uspołecznionym wytwa- 


z gospodarką indywidualną, 
Znaczenie gospodarstw uspołecz- 

nionych dla rozwoju całego rolnic- 

twa polega równocześnie na tym, że 


są one głównym producentem rol- 


niczych środków produkcji dla 
wszystkich gospodarstw. Stąd po- 
chodzą głównie kwalifikowane na-. 
siona i sadzeniaki, zwierzęta zaro- 
dowe. Tu koncentrują się prace ba- 
dawcze i doświadczenia, wypracowy- 
wane dla potrzeb wszystkich sekto- 
rów. 

Bulwersuje pracowników PGR 


i członków RSP ten fakt, że 
pomimo ceklarowanej politycznej 
zasady równoprawności sektorów 


i równości warunków ekonomicz- 
nych całego rolnictwa, gospodar- 
stwa uspołecznione są pod wie- 

ędani w sytuacji gonszej 
niż ich indywidualni sąsiedzi, A 
więc na przykład: limitowanie pa- 
liw, wyższe koszty bankowej obsłu- 
gi, wyższe ceny, płacone za niektóre 
środki produkcji (np. węgiel, ener- 
gię elektryczną) I inne. Warto więc 
chyba dokonać ponownego prze- 
glądu tych spraw i zmienić po- 
stępowanie, aby zasady polityczne 
znalazły swe potwierdzenie w prak- 
tycznych rozwiązaniach. 


„i regionów 

Obok tych, powszechnie omawia- 
nych spraw w poszczególnych regio- 
nach pojawiły się na konferencjach 
wojewódzkich problemy lokalne. 

Tak więc w województwach 
wochodnich wiele miejsca zajęła 
kwestia zagospodarowania  rosną- 


+ 


nych, czekających dopiero na swoją 


szansę. 

W części południowych i central- 

mych województw na porządku dnia 

temat przyspieszenia scaleń, 
uproszczenia procedury organizacyj: 
nej i wnej. | 

Na anie województw podgór- 
skich i górskich podnoszony jest 
problem przyspieszenia rozwiązania 
mechanizacji prac polowych na 
akonfigurowanych gruntach. 

Są to przykłady tych odrębnych, 
szczególnych tematów, które, obok 
spraw ogólnorolniczych w konkret- 
nych gminach i całych wojewódz- 
twach, będą wpływały na wzrost 
produkcji rolnej, jej opłacalność, 
trwałość osiąganych wyników. 


Potrzeba większej 


konsekwencji 


Zgodna jest w rolniczych śŚrodo- 
wiskach członków pamtii ocena po- 
lityki rolnej. Można ją streścić na- 


nienia rolnictwu tego wszystkiego, 
co mu się należy. Zasługuje przy 
tym na podkreślenie ten fakt, Że 
w takim właśnie duchu wypowia- 
dali się również na konferencjach 
delegaci reprezentujący klasę ro- 
botniczą. 

Zyskały również w przedzjazdo- 
wych dyskusjach poparcie, zawarte 
sA ary > SA mi 
propozycje czące rozwo, 

i rolnictwa w nadchodzących latach. 
Podkreślali to — z szeroką terenową 
ilustracją — m.in. dyskutanci na 
konferencjach wojewódzkich w Ko- 
ninie, Kaliszu, Ostrołęce, Płocku. 

W toku konferencji przedzjaz o, 
wych zarySow. e wyraźn 
dyskutantów, co do priorytetów, Ja- 
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kie muszą być zachowane przy re- 
alizacji głównych celów polityki rol- 
nej. A więc na pierwszym miejscu 
jednoznacznie stawiana jest sprawa 
konieczności dostaw środków pro- 
dukcji na miarę czekających nas 
zadań. Nie może się powtórzyć Sy- 
tuacja głębokiego niewykonania do- 
staw tych środków dla rolnictwa. 
Kolejne miejsce wśród żądanych 
priorytetów zajęły rolnicze inwesty- 
cje. Tempo ich wzrostu musi być co 
najmniej tak duże, jak w całej go- 
spodarce. Powszechne są poglądy, że 
wykorzystanie tych nakładów musi 
być takie aby w najbliższych latach 
szybciej rozwinąć zxlolności deficy- 
towych dotychczas branż przemysłu 
rolno-spożywczego i przechowalnic- 
twa zanim nastąpi wzrost surowco- 
wej produkcji rolniczej. Mówiono 
o takiej konieczności m. in. na kon- 


ferencjach we Włocławku, w Tar-- 


nobrzegu, w Kaliszu, w Bydgoszczy. 
Nie do utrzymania jest obecny stan, 
kiedy to wytworzone surowce rol- 
nicze ulegają w jakiejś części zmisz- 
czenia (zepsuciu) ze względu na brak 
możliwości ich racjonalnego zagó- 
spodarowania. Wśród inwestycji 
rolnych pierwszeństwo przyznawane 
jest melioracjom, zaopatrzeniu w 
wodę, modernizacji i rozbudowie 
sieci energetycznej. 

Bardzo osino stawiana jest sprawa 
hamowania lawinowego wzrostu cen 
środków i materiałów do produkcji 
rolnej — zwłaszcza tzw. cen umow- 
nych. Jest rzeczą charakterysiyczną, 
że © ile przed laty drogi opłacalności 
produkcji upatrywali rolnicy głów- 
nie w cenach skupu produktów rol- 
nych, to dziś na czoło wysuwana jest 
konieczność hamowania szybko ro- 
snących cen środków produkcji. 
Sprawy te podnoszone były na wielu 
konferencjach, bardzo kategorycznie 
m.in. w Tarnowie, Zamościu, Bia- 
łymstoku, Łomży, Krośnie. Poru- 
szone były sprawy potrzeby i mo- 
zliwości aktywizowania eksportu 
rolno-spożywczego. 


Wspólna praca, 
wspólna odpowiedzialność 


Wiele mówiono o partii, jej dzia- 
łaniach pobudzających realizację 
partyjnych uchwał, ogólnego rozwoju 
wsi i rolnictwa. Jest to dziś na wsi 
licząca się siła. Prezentowane na 
konferencjach doświadczenia pracy 
partyjnej wskazują przy tym bardzo 
wyraźnie, że sprawą rozstrzygającą 
o wynikach pracy partyjnej nie jest 
liczebność poszczególnych organiza- 
ci, lecz ich aktywność i konsekwen- 
cja w działaniu. 

Aktywność — każda POP, bez 
względu na liczbę członków, może 
inicjować te wszystkie działania, 


które decydują w. konkretnym za- 


kłądzie produkcyjnym, czy w kon- 
kretnej wsi o© wzroście produkcji, 
dobrym wykonaniu zadań, warun- 
kach pracy i życia ludzi. 
Konsekwencja — od niej zależy 
doprowadzanie podjętych spraw deo 
końca, tworzenie, w oczach oiocze- 
nia, obrazu skuteczności działania. 
To właśnie buduje zaufanie i auio- 


rytet. 

Są . więc dobre  doświaądezenia 
wiejskich POP, które podjęły inicja- 
tywę partyjnego przeglądu sytuacji 
produkcyjnej w swojej wsi, ustała- 
jąc najpierw, co trzeba zrobić by 
uruchomić rezerwy produkcyjne, a 
następnie kto ma to konkretne dzia- 
łamie wykonać, czego domagać się od 
swych radnych w gminnej radzie 
narodowej, czego od miejscowego 
GS-1, czego od banku, a który 2£ 
partyjnych, przodujących rolników 
pomoże „odstającym” produkcy jnie 
rolnikom przezwyciężyć ich obecne 
klopoty. 

Są przykłady inicjowania przez 
więjskie POP <zynów społecznych, 
których efekty mają służyć lepszemu 
zaspokojeniu potrzeb ogółu miesz- 
kańców wsi. A więc np. wodociąg 
wiejski, odcinek drogi, udział w bu- 
dowie lub remoncie wiejskiej szkoły, 
coś dla zaspokojenia potrzeb byto- 
wych ludności, 

Są dobre doświadczenia podejmo- 
wania przez POP działające w 
PGR-ach, POM-ach, w innych za- 
kladach produkcji rolnej i obsługi 
rolnictwa partyjnych ocen realizacji 
zadań w macierzystym zakładzie 
wynikających z uchwał instancji 
partyjnych — zwłaszcza uchwały XI 
wspólnego pleoum KC PZPR i NK 
ZSL, 


Są przykłady partyjnych przeglą- 
dów, dokonywanych przez POP 
w jednostkach naukowo-badawczych 
i upowszechnienia postępu technicz- 
nego w rolnictwie. Oceniano podpo- 
rządkowanie zawodowej działałności 
tych placówek potrzebom realizacji 
uchwaly XI Plenum KC i rządowe- 
go programu rozwoju rolnictwa. 

Mówiono o różnych formach in- 

spinującej roli organizacji partyj- 
nych w sferze rolnictwa m. in. na 
konferencjach we Włocławku, w 
Siedlcach, Bydgoszczy, Białej Podła- 
skiej, Ciechanowie, Krośnie, Ostro- 
łęce. 
Upowszechnia się zasada stałego 
zacieśniania współdziałania z kołami 
i instancjami ZSL w sprawach zwią- 
zanych ze wzrostem produkcji roa- 
nej, poprawą warunków pracy iży- 
cia ludności wiejskiej w myśl! ma- 
sady: wspólna polityka, ale także 
wspólna odpowiedzialność za jej re- 
adizaącję. 

Zbłiża się X Zjazd — a po nim 
wielka praca nad skuteczną reali- 
zacją jego uchwał. 


Sprawą najważniejszą jest dostawa środków produkcji na miarę czekają- 


Delegat na X Zjazd 


„Być albo 
nie być” 


WŁADYSŁAW GONTARSKI jest 
aktywistą partyjnym, robotnikiem — 
dźwignicowym w Morfkim Porcie 
Handlowym w Gdyni. Pełni szereg 
odpowiedzialnych funkcji  partyj- 
nych — m. in. członka Egzekutywy 
KW PZPR w Gdańsku, przewodni- 
czącego Komisji Propagandy KW 
i zespołu IRCh. Blisko tysięczna or- 
ganizacja portowa powierzyła mu 
mandat delegata na X Zjazd par- 
til. 


— W partii — mówi tow. Gon- 
tarski — musimy więcej uwagi po- 
święcić doskonaleniu form i stylu 
pracy. Za bardzo ostatnimi laty 
przyzwyczailiśmy się do akcyjnego 
charakteru działań, co niewątpliwie 
związane było z ważnymi akcjami 
politycznymi. Teraz jednak nadszedł 
czas, aby działaniom tym nadać bar- 
dziej ciągły charakter. Sam jestem 
sekretarzem POP i wiem, jak trudno 
jest realizować zadania partyjne 
w sytuacji, kiedy jedna uchwała 
„goni” drugą. A nas przecież — pod- 
stawowe ogniwa partii — zobowią- 
zują polecenia wszystkich instancji 
zwierzchnich. Jednym słowem — 
mniej uchwał, za to skuteczniejsze 
egzekwowanie ich realizacji, To bar- 
dzo ważny problem, związany z pod- 
noszeniem autorytetu i skuteczności 
pracy organizacji podstawowych i 
chciałbym, aby zmalazł należne ©d- 
zwierciedlenie w obradach X Zjaz- 


du. 
ri 


Istotną kwestią, omawianą w cza- 
sie zebrań i konferencji przedzjaz- 
dowych oraz w trakcie rozmów in- 
dywidualnych, jest problem keształ- 
towania właściwych postaw ideowo- 
-moralnych i pobudzania aktywności 
członków partii. Dotyczy te xwłasz- 
cza członków PZPR pełniących kie- 
rownicze funkcje w administracji 
państwowej i gospodarczej, działa- 
jących w organach przedstawiciel- 
skich spółdzielczości, związkach, er- 
ganizacjach młodzieżowych i spo- 
łecznych. Za jeden z podstawowych 
warunków tworzenia klimatu spo- 
łecznego zaufania dla partii uważam 
właściwie i konsekwentnie prowa- 
dzoną politykę kadrową. Ludzie o- 
ceniają partię według tego co robil, 
a nie według tego co mówi. Nic tak 
nie umacnia jej autorytetu, jak 
stawianie na ludzi ambitnych, uta- 
lentowanych, sprawdzonych zawo- 
dowo, wrażliwych społecznie. I 
na odwrót, mikt nie przynosi 
jej większej szkody, jak lo 
kujący się na różnych  cie- 
płych posadkach Karierowicze, 
usłużni „potakiewicze”, asekuranci, 
amatorzy wygodnego życia z partyj- 
nej poręki. 


c. 
«- 


PK ONOCEY. 


Chciałbym także odnieść się de 
projektu „Programu PZPR”, zwłasz- 
cza do fragmentu poświęconego per- 
apekiywom rozwoju gospodarki 
morskiej. Budzi on zrozumiałe za- 
interesowanie załóg zakładów pracy 
Wybrzeża — zwłaszcza takich jak 
nasz port, z tą gospodarką związa- 
nych. Opinie są dość zróżnicowane. 
Myślę, że niezwykle trudno jest. 
opracować program, który mógłby 
zadowolić wszystkie środowiska spo- 
łeczno-zawodowe w kraju. Ja sam 
zadowolony jestem 2 takiego wła- 
śnie, kompleksowego ujęcia probie- 
mu modernizacji portów w powią- 
zaniu z rozwojem całego (kolejowe- 
go, lotniczego i drogowego) wans- 


portu. 


Dobrze też, że szczególny nacisk 
położono na inwestycje e charakie- 
rze modernizacyjno-odtworzeniowy m. 
Liczący już ponad 60 lat port w 
Gdyni jest więcej niź w połowie 
zdekapitalizowany — kruszą się na- 
brzeża, ©dmawiają posłuszeństwa 
wyeksploatowane urządzenia przeła- 
dunkowe. Szybka obudowa przesta- 
rzałego tonażu pływającego floty li- 
niowej i rybołówstwa dalekomnor- 
skiego te „być albo nie być” pol- 
skiej obecności na morzach i oęce- 
anach świata. W Morskim Porcie 
Handlowym w Gdyni posiadamy 
własne środki na cele modernizacyj- 
ne, uzyskane dzięki dobrej pracy za- 
łogi w minionej trzylatce. Nie je- 
steśmy jednak przygotowani do wy* 
konania skomplikowanych prac 
hydrotechnicznych i remontowania 
nabrzeży. 


Każdy powinien robić to, co do 
niego należy, a nie — jak w przy- 
padku  specjalistycznego przedsię 
biorstwa „Hydrobudowa” — wyko- 
rzystywać reformę dla partykular- 
nych interesów, uganiać się za za- 
granicznymi kontraktami, zamiast 
zaspokajać potrzeby gospodarki na- 
rodowej. 
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Konferencje wojewódzkie PZPR — refleksje e 


0 


jektem Programu — podkreślone 


np. na Wojewódzkiej Konferencji 


we Wrocławiu — była tak żywa i 


sensowia w partyjnym ścodówiska * 


nauczycieli, iż od dawna takiej nie 
'obserwowane. Probiema poruszany 
był również w środowiskach robot- 
niczych, chłopskich, inteligenckich. 


Sądzić należy, ić łak szerokię za8-- 
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pominać nikomu nie trzeba, iż te  gicznych wielu — szczególnie mło- zasadniczych, strategicznych ele swój ośrodek kultury — mówił Ta- 
„właśnie dziedziny naszego życia dych — nauczycieli mówiono o po- - mentów decydujących o jakości o-  deusz Maciaszczyk, brygadzista x a 
cierpią wiele niedostatków 1 trud-  trzebie stworzenia takich warun- światy I efektywności systemu edu- PGR w Wólce na Konferencji Wo- a) 
RER: <= sadów NSZ ków. pracy dyceklorom szkół, by kacji narodowej. Mówiąs e roli  jewódzkiej w Koninie —- ale każdy © pe 
ziach nartyjarch Ada AE wreszcie swój czas m zajęty obec- natki, PRZE Ma, jś stała się ena. obywatel powinie a m iećszansć kę. M 


, tylko z realiów naszego Życia, lecz. 


Płenarne posiedzenia 
—  choóby 


konkretnie. 
Kołnitetu Ceriralnege , 


tylko te ostatnie: XVI, XIX i XXIV, . . 


mówić o proble- 


— uczą myśleć i. : 
wychowania 


niach kształcenia 


młodych . pokoleń w kategoriach . 
| gpołecznych, a nie tylko indywidual- : 
nvch interesów poszczególnych ro- . 


.- |» Pr 
- w | "POV 4 i 4, * 


s, Pag ą W. ac SI . 
nię przez sprawy gospodar 
tyczno-wychowawczym. ' Dyrektorzy 


muszą mieć Czas na pracę koncep- . 


cyjną, na <wychewawczę 


= w Uh i 
e —. we 


poświęcić mogli problemom -dydak- 


- , ę 
* 


a 


Dłatege w procesie - 


współczesnyzą Gwiesie iniegral- --. 
nym cłemeunłtena sił wytwórczych. 
kształcenia ... 
kadr e najwyższych kwalifikacjach - 
trzeba —' na przekór trudnościom 


w 


rzystania r takioh środków | możli-. . 


wości w. życiu kulturalnym". 


'O zbyt małej dostępności do kul-. 


tury. mówili tąkże delegaci z miast, 


dzin i szkół. Uczą też jeszcze jed- „dezniów i nauczycieli kuz i ( ; uli PJ * 

+. . auczycieli, na włączenie — stworzyć organizacyjne i małe-. ND. tow. Juliana  Anaszewska 
ód dą Od dia rak de pracy wycliowawczej szkoły ro- rialne warunki do pómienia przea 4 ciechocińskiej - „Kujawianki, , : h 
boj psia Pasz > -agię oaE dźżiców, katepkę z | egz ślę 1 za” nie wyznaczonej im rołl. - a) m Pejcz i KA Ra M 5 
kz , ' kładów opiekuńczych. Zadna polska . mę. "ki EE Włocławka podkreślaia, że problę- 
wych, organizacji „. spoleczno- poli -, szkoła sie „może pracować w iz0- tz ultura biję earn p mem . nurłującym  ŻSMP-owską _ : 
owa = lacji. Trzeba odbudować systera ist- "!7ozny sposób Życia, jest — ebek młodzież jest ogromny niedostatek s 
b tu 


"Co więc — w. świetie dyskusji - 
nad projektem Programm i Tezami - 


na X Zjazd — jest tu ważne i naj- 
ważniejsze? Na pewno baza oświa- 
towa, kadry nauczycielskie | pro- 


gramy nauczania, a wszystko te” 
„podporządkowane nadrzędnemu'-ce-, 
lowi, jakim jest wykształcenie i so-. 
cjalistyczne wychowanie młodzieży 


na miarę potrzeb XXI wieku. 
"Zastanawiające się nad tym, czym 


Jest ewa „miara potrzeb”, podkre- . 


ślane konieczneść stałege podnosze- 
nia peziomu naucsani 


pracowitość, odpowiedzialność, sdY- 


scyplinewanie, nawyk społecznego 


działania. Dlatege też dyskusje Nie 
ezraniczały się jedynie de material- 
nych trosk szkoły. Wiadomo, :że w 


wielu szkołach prowadzi się naukę. 


na trzy zmiany, że podręczniki nie 
wszędzie przychodzą na czas, że są 


kłopoty z pomocami dydaktycznymł. go sprzętu oraz nie sprzyja bada-  ślającego jakościowo charakter : /y 

: aż c | 27 zawsze 
6 wiadomo padne 17 pasy ej niom zespołowym. Konserwatyw- współczesnej kultury polskiej; po_ aa t jeb : kultury 
orma program GUCZANIA M ne są zasady awansu naukowego, stułuje konieczność uzyskiwania jako ubogiego krewńego, który tyl- 


akceptowana przez wielu doświad- 
czonych pedagogów. Zamiast ciągle 
dodawać wiedzy do już istniejących 


— pójść należy w kierunku: wy- ' 


miany części wiedzy z zachowaniem 
podstawowego rdzenia, programów. 

Zą sprawę szczególnie pilną uzna= 
no konieczność dokonania zmian 
jakościowych w systemie kszłałce- 
nia, dokształcania i doskonalenia 
nauczycieli, jak również racjonalne- 
go wykorzystywania kadr oŚświato- 
wych. „Tylu pracowników admini- 


| kształce-. 
nia oraz kształtowania określonych 
czch osobowości - młedzieży, jak: 


niejących przecież, a jakże częste 


lekceważonych, pąwiążań szkoły 28 
środowiskiem, przemysłem, z któ- 


rym współpracuje lub współdziała, | 


ze szkolnictwem wyższym. 

„Perspektywy, rozwoju 1 obecna 
działalneść wyższych uczelni były 
również przedmiotem szerekićj dy- 
skuaji. Wydolność systemu kształ= 
cenia i prace badawczych = jednej 
strony, działalność wychowawcza w 
stosunku de młodzieży akademic- 
kiej eraz problemy awanse | karie- 
ry naukowćj s drugiej I wresżołe 
wsyółpraca s przemysłem w dziele 
tworztuia postępu naukewo-tech- 


picznege — te tylke najwałniejsze 


problemy poruszane w dyskusji. 
Corax więcej pracowników nau- 
kowych uważa, iż model współczes- 
nych polskich szkół wyższych jest 
anachroniczny. Struktura 
jest rozdrobniona, co ogranicza na- 


bywanie i wykorzystywanie drogie- 


który zbyt często jest funkcją sta- 


żu pracy. Utrudnia to awans mło- ' 
dym, utalentowanym ludziom. Zbyt - 


nikły też jest przepływ kadr mię- 


"dzy uczelniami a jednostkami' go- 
spodarki narodowej, instytucjami -1' 


szkołami. Oddzielnym -i niezwykle 
szerokim problemem -są bariery 
tworzenia i wdrażania postępu nau- 
kowo-technicznego. | 

To wszystko nie stwarza sprzyja- 
jących warunków do :'Sprostania 
wymaganiom, jakie stoją przed 


uczelm 


oświaty | nauki — istotnym czyQ-. 


nikiecm pestępu społecznego | ge-. 


- spodarczcge. Zasadniczą miarą roz- 


woju kultury społeczeństwa — gło- 
si Uchwała IX Zjazdu PZPR — 
jest wzrost zasięgu t jakość uczest- 
nictwa mas.pracujących w jej two-. 
rzenia | odbiorze. Toteż z szeroko 


prowadzonej dyskusji nad projek- . 
tem Programu partii i Tezami na 
X Zjavd najwięcej uwagi poświę- 


cono sferze upowszechniania. 


" W. środowisku twórców, . działa- 
czy i pracowników kultury dysku- 


ja nad projektami dokumentów. 
zjazdowych zbiegła się z formowa- . 


niem stanowiska wobec projektu 
programu rozwoju 
skiej. Projektu, 


przedstawi Właśnie X  ZjazdowL 


Projekt zakłada przede wszystkim 


umacnianie socjalistycznego, huma- 
nistycznego systemu wartości, okre- 


stałego przyrostu dóbr. kultural- 
nych, stąłe ulepszanie i uspołecz- 
nianie systemu zarządzania i finan- 
sowania kultury. Podkreśla też ko- 
nieczneść wdrażania nowoczesnego 
programu edukacji kulturalnej ca_ 
łego społeczeństwa, a zwłaszcza. 
dzieci i młodzieży, akcentuje po- 


trzebę systematycznego pomniejsza- 
nia i likwidowania 


barier ograni- 
czających dostęp do kultury klas, 
grup i środowisk społecznych, two- 
rzenie warunków 'dla wzrostu pod- 


"kultury  pol*- 
którego redakcję . 
finalną Komisja Kuttury KC PZPR . 


bazy kulturalnej. Odczuwają ten 
brak. także kiuracjusze i turyści, 


chożiaż korzystają z tego, co mło-| 
 dzięż może im zaproponować, a ra- 


czej... zaimprowizować. 


Największe jednak obawy. budzi 
ciągle «sprawa środków, . nakładów 
na kulturę. Wiadomo, iż są one nie- 
wystarczające. Sytuację znacznie 
złagodziło utworzenie 
się okazuje — pieniądze nań wpły- 
wają nie zawsze i nie wszędzie.. 


„Rozwijając kulturę, rozwijamy 
samych siebie — mówił 
im.' W. Bogusławskiego na Konte- 


rencji Wojewódzkiej w Kaliszu — 
Czym wytłumaczyć zwalnianie przez 


„ministra finansów wielu zakładów 


pracy z odpisu na FRK? To prze- 


cież nie inmego, jak okradanie sa- 
mych siebie z duchowych potrzeb t- 


ko marnotrawi pieniądze i nie przy- . 
nosi żadnego dochodu. Musimy za- 
tem zacząć dostrzegać kulturę jake 


wartość samą w sobie, m.ożoną 
przez talenty i idee — jako war 
tość niezbędną”. | 


Nadzieją napawa fakt, iż o kul> 
turze jako wartości niezbędnej mó- 


wią nie. tylko przedstawiciele Śro- 
dowisk artystycznych, twórczych i 
animatorzy życia kulturalnego. Na 
wielu wojewódzkich konferencjach 


TH zycie panrii WANONNNNNNNNNNNNNNNNNENZZNNA NE 


| <= 


. Funduszu . 
Rozwoju Kultury. Jednak — jak 


i Maciej Kor- 
win, dyrektor artystyczny Teatru 


interesowanie tematem wynika nie 6 a -% sa A a. a, =, | | ny: 

NENA NIEZ. A A NERONA NRCRESNE a m 

również i z tego, iż w partii e tych . „„sasa wprae . s: v Sari adm Aa Sdęgą tede odb 2 , 

sprawach AAA mówi się duże i ANNA (©ŁOS, WANDA ERBETOWSKA NEBEZ: "REM Ge: SE 1y 
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można było zauważyć, iż powoli za- £ 
czyna się zmieniać tok myślenia o € 
kulturze. I tak np. w Łomży, nie Ę 
będącej przecież wiodącym ośrod- E 
kiem kulturalnym w kraju, referat 


wygłoszony przez I sekretarza KW 
sprawy traktował tak: 


wowej bazy, 
runkach stanowi wieś wraz z jej 
rolniczą formą ektywności, stanie się 
martwa. Innymi slowy, towarzysze, 


poszerzać kulturę i oświatę znaczy Ę 


zwiększać produkcję rolniczą i czy- 
nić godniejszym życie na wsi. Te 


prawdę przypomnieli nam nasi rol- 6 


nicy-członkowie partii w toku dys- 
kusji zjazdowej”. 


a 
Wszystkie AZWEDY wojewódz- 
kie sformułowaly swoje stanowiska 
„wobec projektu Programu partii o- 


raz Tez na X Zjązd. W materia- 


łach tych znalazły miejsce opinie, 
"dotyczące zadań w sferze kultury. 
Przytoczę — jak się wydaje typo- 
"we — stanowisko konferencji zielo- 
nogórskiej. „Doceniając wielką rolę 
'kuliury w kształtowaniu osobowości 
i stylu życia człowieka, preponuje- 
may podkreślenie w Programie e d- 
poewiedzialneści partii i pań- 
stwa za upowszechnianie tych tre- 
ści kultury, które mają szczególne 
zamaczenie dla kształtowania socjali. 
stycznego eblicza speleczeństwa, a 
także za rozwój bazy materialnej, 
dającej możliwość powszechnego 
uczestnictwa ludzi pracy w odbio- 
rze i tworzeniu wartości kultural- 
nych. Rozwinięcie (w Fezach) wy- 
magają zadania dotyczące uczestni- 
<twa ludzi pracy w życiu kultural- 
nym, dostępu do dóbr kultury. O- 
siągnąć to można poprzez dalszy 
rozwój bibliotek państwowych spół- 
dzielczych i zakładowych domów 
kultury oraa wspieranie ruchy spo- 
łeczno-kulturalnego. Skoncentrowa- 
nie uwagi na tych działaniach, zwła- 
szcza w Środowisku wiejskim, po- 
powinno służyć szybszemu wyrów- 
nywaniu różnic w warunkach życia 
w mieście i na wsi. Opowiadamy 
się za rozszerzeniem edukacji kul- 
turalnej dzieci i młodzieży w szko- 
le, poprzez instytucje kukurałno-wy- 
ehowawcze, środki masowego prze- 
kazu, środowiska pracy i zamieszka- 
nia. Ponieważ środki z Funduszu 
_ Rozwoju Kultury i budżetów tere- 
nowych są niewystarczające, postu- 
lujemy zwiększenie finansowania 
kułbury przez zakłady pracy, spół- 
dzielczość wiejską, organizacje awią- 
zkowe i społeczne”. 


WASZE ze ać miar słusz- 
ne; co w nim charakterystyczne — 
" nie wysuwa roszczeń w stronę cen- 
tralnego budżetu. Trzeźwa ocena 
możliwości wynika zapewne z ro- 
zeznania jak ogromne nakłady musi 
- ponieść centralny gestor środków 
choćby z tytułu konieczności spo- 
wodowania intensywnych zmian w 


. dziedżinie Środków masowego ko- 
munikowania (magnetówidy, rozwój | 


wideo, telewizja satelitarna, holo- 
grafła). Bo projekt programu roz- 
won kultury zawiera też zadania 
— jakże pilne — w dziedzinie no- 
woczesnych technik przekazu. Pre- 
"gram zapewiada się ambitnie — na 
miarę aktualnych i przyszłych spe- 
łecznych potrzeb. Czy ekaże się 
reałny, zależeć będzie takie ed te- 
60, CZY Część Kosztów poniesie de- 
brewelnie najniższy szczebel gospo- 
darewania i czy instancje pariyjne, 
' organizacje, będą te sprawy miały 
w centrum uwagi nie okazjonalnie, 
ale na ce dzień. 


„Rolnictwo | 
bez oświaty i kultury będzie chro- f 
me; kultura i oświata bez podsta- | 
jaką w aaszych wa- 5 


Z doświadczeń Komitetu Warszawskiego PZPR 


Ludzie 


Na pozór nie trzeba przypominać 
jak ważnym instrumentem sprawo- 
wania kierowniczej roli partii jest 
polityka kadrowa. W rzeczywistości 
rozumieńie tej prawdy w ogniwach 
partii i umiejętność prowadzenia 
przez nie polityki kadrowej są ciągie 
zróżnicowane. Tym bardziej więc na 
uwagę zasługuje próba podjęta przez 
Komitet Warszawski PZPR, który 
na swym niedawnym plenum ocenił 
realizację założeń polityki kadrowej 
partii w województwie stołecznym 
1 OWA program dzłałań w tej 


„dzi 


"W ostadnich latach "warszawska 
erganizacja partyjna uruchomiła 
sporo przedsięwzięć mających na 


prace nad systemem oceny przedsię- 
biorstw województwa, 
zbogacono 


siębioretw, zwłaszcza w 


Kiubu Wiedzy Ekonomicznej przy 
Kw, Laboratorium Ekonom 


Te i inne” inicjatywy — same 
w sobie cenne — dotychczas nie su- 
mują się jednak w nową jakość. Na- 
dal niepełna jest znajomość założeń 
polityki kadrowej, nie tylko wśród 
załóg, lecz nawet wśród samej kadry 


w zakładach. Łączy się z tym ciągle 


pokutujące zjawisko swoistej pouf- 
ności w prowadzeniu polityki kad- 
rowej w zakładach. Największym 
zaniedbaniem jest ciągłe niedocenia- 


nie politycznej, opimiotwónczej soli śjenie w 
mistrzów, kierowni- 


brygadzistów, 

ków sekcji i działów, co wyraża się 
m.in. w  niedostatkach oceniania 
pracy, szkolenia, szeroko roazumiane- 
go kształtowania postaw tej kad- 
cy. | | 


Analiza  przeprowadaona 


przez . 
KW wykazała, że w przedsiębiorst- 


wach województwa nadal powszech- 


nie występują zjawiska akcyjności 


i autonomizacji w prowadzeniu po- 
lityki kadrowej, że w zdecydowanej 


większości przedsiębiorstw nie po- 


wstały dotychczas kompleksowe, 
wewnątrzaakładowe systemy pracy z 
kadrami, że tylko nieliczne KZ 1 
POP określiły swe miejsce i rolę 
w polityce kadrowej wiemy za- 
kładów pracy. - 


W tym kontekście Rookiika 
na plenum, Że „Główne założenia 
polityki kadrowej PZPR” — yprzy- 
jęte przez XIII Plenum KC — ra- 
dykalnie przesunęły , 
petencje decyzyjne w sprawach kad- 
rowych; aż 90 procent tych upraw- 
nień jest dziś umiejsoowionych bez- 
pośwednio w przedsiębiorstwach. Po- 
zostałe 10 procent ma swoje jako- 


Ściowe znaczenie, ale jest oczywiste, 


że właśnie przedsiębiorstwa — nie 
zać przysłowiowa , 
dzisiaj podstawowy obszar  ażędzkcjj 
dzenia polityki kadrowej. 


SBa waptecy 


PA dół” kom- ; 


a” — stanowią 


na ścieżce awansu 


- 


Nie przypadkiem podkreślono na 
plenum, że nawet pobieżna obser- 
wacja dowodzi istnienia luki w 
sprawnym kierowaniu przedsiębior- 
stwami, zespołami pracowniczymi, 
ludźmi. "Laska ta ma pierwotne zna- 
czenie w stosunku do Juki techno- 
reż day i az: ozn jej 

anie przez partię może pro- 
lasach. do pogłębiania się miskiej 
etektywności pracy. Niepełne wyko- 
rzystanie kwalifikacji, uzdolnień i 
talentów ma bowiem nie tylko wy- 
mierne następstwa ekonomiczne, 
lecz także wielorakie konsekwencje 
społeczne i polityczne. 


Dotykaany tu problemu kapitalnej 


wej. Wnikiiwe akcentowanie tego 


problemu na pienum — w oednie- 


sieni do ogniw parti, administach 


pari. Jawi się ona mie jako przy- 
słowiowa „karuzela stańówisk”, mię 
w postaci pakietu, mniej czy bez- 


Jekx śrawić. eby rozumieli to. 


wszyscy, a zwłaszcza wszystkie ko- 


lektywy partyjne i cała kadra kie- 
nownicza? Nie przypadkiem podkre- | 
ślono na plenum, że słabości w rea-- 


i „oni” sprzyjają wysuwaniu oskar- 


Ad na fte poza 
w tym, że 


piecznym dualiamem stosunku do 


pracy. Większość załóg widzi w 


uezciwej pracy, w dobrej sobocie 


wszystkich, drogę do przezwycięże- 


nia trudności i osiągania stopniowej 


poprawy bytu, ale jednocześnie nie- 


mała ich część twierdzi, że obecnie 
mie warte pracować, bo praca jest 


 niedoceniana, nisko platna, a wysci- 


łek ludzki marnotrawiony. Ten du- 
alizm partia musi przezwyciężyć, 
gdyż rodzi się zjawisko niezadowo- 
lenia i frustracji i przyczynia się 
do obniżania społecznej efektywno- 
ści pracy. 


Kapitał skoncentrowany w umny- 
słach hxizi oraz stopień motywacji 


ludzi stanowi „szczególnej wagi po- 
lityczną pozycję bilaneową, z której 


ystania ogniwe partii powin- 
ny rozliczać same siebie i całą kadrę 
kierowniczą zakładów. Oczywiste, że 


władzą”, pogłębiają 
w katogoriach podziału „my”_ 


czą. 


Takie systemy należą dziź£ do 
rzadkości, ale tu i ówdzie — m.in. 


w „Ursusie”, „Kasprzaku”, „Świer- 
czewskim” już istnieją, bąlź są 


bch tworzenie i wdrażanie nie jest 
łatwe, wymaga często przełamywa- 
nia różnorakich oporów, dokonuje 
się stopniowo. W programie wan- 
szawskiej instancji partyjnej, przy- 
jęto, że w ciągu najbliższych dwóch 
lat we wszystkich organizacjach wo- 
jewódzywa sostaną stworzone pod- 
stawy takich właśnie — nowocze- 
zanych i kompleksowych — wewnąt- 


' rzzaltładowych gsysteenów precy s 


2 oesai w 


reorientacji stylu kierowania w kie- 
runku od paternalistycznego do par- 
jnego, który 


dzania. Budowanie 

lityki kadrowej — jak podkreślono 
na plenum — te proces na wiele 
lat. Tym bardziej więc trzeba już 
dziś przejść od ocet do dzia- 


łania. 


Na koniec odnotujmy, że w cb- 
radach, które prewadził I sekretarz 
KW Janusz Kubasiewies, uczestni- 
czyki: członek Biuma Politycznego 
KC Albin Siwak, kierownik Wydzia- 
łu Polityki Kadrowej KC Władysław 
Henkisz oraz grupa zaproszonych. 
naukowców, I sekretarzy KZ j POP, 
dyrektorów przedsiębionstw. 
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Styl pracy partyjnej jest zobiektywizowany w ideologii 


rybuna Przedzjazdo 
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marksistowskiej. Określa ona zarówno strategiczne ce- 
le rozwoju, jak i formy czy metody ich urzeczywistnienia. 
Chodzi więc o to, by partia (jej instancje centralne i te- 
renowe, jej kadra partyjna, aktyw, członkowie partii) 
przestrzegała w praktyce nie tylko socjalistycznych za-, 
sad ustrojowych, politycznych, prawnych i moralnych, ale 


Z tego punkliu widzenia rasbugują 
na xrylykę i wymagają przezwycię- 
żenia. Łarówno postawy, jak taż 
sprzeczne z tyma zasadami konkret- 
ne zachowania . członków 
przejawy aukicratyzanu, dygnitacsńi- 
wa, „zawrotu głowy od zarządzania”, 
a zarazem lansowanie partykuńar- 
nych oelów, wąaskoresostowych czy 
terenowych, nawyki pęchiebstwa, l- 
zusostwa, wzajemnago. świadczenia 
usług itp. Takie zjawiska powodują 
m.in., że znikają z pola widzenia po- 


trzeby oraz interesy robotnicze, in-. 


tereay ludzi pracy w ogóle, czyłi po- 
lityczne aspekty i konsekwencje 


działań na rzecz pozyskiwamia kxdzi 


-dla socjaliznu i partii. 


Diłatego też całokształt wartości 
stylu pracy ma zasadnicze macenie. 
Stanowią one bowiem podstawowy 
miernik jakości kierowania. Jeśli ich 
miejsce zajmują tylka organizacyjne 
acpakty: - skuteczność, sprawność, 


partii: - 


także reguł, form, metod działania i postępowania. 


z insiancjami bądź przedstawiciela- ' 


mi aparatu partyjnego. Obecnie wia- 


donw, że apele już się przeżyły, 
a nacodomania irytuje. 


Istotną sprewą stylu jest powta- 


 rzalność metod demokratycznych, 


takich jak: dyskusja, kominalia, oce- 
na, przekonywanie, walka, zgodność 
ich fonm z oczekiwaniami klasy ro- 
botniczej, a także farmy i metody 
włączania jak najszerszych kręgów 
członków partii I obywateli da pro- 
cesu rozważania I podejmowania -de- 


'cyaji. Równie ważny jest aułentyaa 
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terminowość, instrukcje, polecenia . 


Md. rodzą Się funkcjonalizm i for- 
małlizan. Są one Sprzeczne ze spo- 
łecznym zapotrzebowaniem na de- 
amwkrację, na zgodny z nią stył dzia- 
łania ludzi uosabiających poszcze- 
gólnę ogniwa władzy politycznej. na 
różnych szczebiach. | 


Kluczowe znaczenie w naszym ży 


ciu wewnątrzpartyjnym mają rów- 
nież zasady ustrojowe. Wy2naczają 
one nie tylko cele ogólne, lecz także 
formy, metody i. treści działania. 
Niezbędne jest jednak jedno zastrze- 
żenie. Aby mogły one odgrywać swą 


twórczą rolę, rmiszą być jednak 
przyswojone, zaadaptowane w Świa-. 
domości ludzi. Muszą motywować, 


a zarazem stać się nawykiem. Do- 


p.ero nawyki warunkują rozwój 20- - 
kultury politycznej, - 
istotnym  skłądnikiem Jest 


cjalistycznej 
której 
stył pracy party jmej. A określają g0 
m.in. fogmy reagowania na źce 
płynące ze strony klasy robotniczej, 
strukbura instytucji politycznych, 
stosunki między władzami oentnal- 
nymi a terenowymi, zakresy kom- 


petencji poszczególnych ogniw wła- -- 


dzy, treść, zawres i klimat działań 
jednostek, grup społecznych. 

Przy. braku tych składników, a 
one przecież warunkują więź ze apo- 


leczeństwem, rodzi się tendencja do. 
' stosowania stylu arbitralno-ntolara- 
tycznego. PZPR odrzucając zdecydo- . 


wanie taką ewentualność w dokku- 
mentach programowych 1X Zjaxdu 
oraz kolejnych posiedzeń KC, dążyła 


" do tego, aby rozwój socjalistycznej 


kultury politycznej i nieodłącznej od 
niej demokracji miał wielopłaszczyz- 
nowy i wielokierunkowy charak- 
ter. 


W refleksji nad stylem funkcjo-. 
nowania partii, nad formami, melę- 
dami i środkami pracy pantyjnej nie 
chodzi tylko o tch prawidłową kila- 
syfikację, sie także 6 stałe poszu- 


kiwanie odpowiedzi na.pytania, kie-, ' 


dy, gdzie i w jakim stopnn mogą 
być skuleczne. Np. kiedy stosować 
formę uroczystości, narady, powoła- 
nie zespołu problemowego, komisji, 
konferencji teoretycznej, spotkania 
aekrotłarzy z aktywem pantyjnym, 
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opartunizm, służalczość oraz prze- 
wiakie załatwiają ich sprawy.”. 


W obrębie styki pracy pamyjnej 
mieści się też zdolność partii do 
konsekwentnej realizacji własnych 
postanowień. Zły stan w tej -sierze 
prowadzi do macji prawa partyj- 
nego. Tej kwestii poświęcają dużo 
uwagi Komitet Centralny 1 Riuro 
Polityczne, Centralna Komisja Re- 
wizyjna | Centralna Komisja Kon- 
troli Partyjnej. Chodzi też o to, aby 
władze i instancje partii systema- 
tycznie wykorzystywały demokra- 
tyczne formy i metody oraz <yste- 
matycznie i konsekwentnie odwoły- 
wały się do opinii członków. 


Cecha powtarzalności odnosi się 
w szczególności do demokratycznego 
styłu kierowania partią | procesami 
społecznymi. Wymaga on zonęanizo- 
wanago działania, którego celem jest 
rzddabycie poparcia większości partii. 
Poparcie to wyraża się w aktywnej 
zgodzie ze strony członków na treści 
programu, a w społeczeństwie — na 
ałaresiony kształt socjalizm. 


w gotowości do służby w silach po- 
rządkowych itd. Może też mieć po- 
stać uczestnicbwa w pracy parlyjnej, 
w organizacjach społecznych, w wy- 
borach do Sejmu i rad narodowych. 


z? 


Korzyści przynosi gotowość de 
kierowania się zasadami  socjaH- 
stycznymi zawsze i na każdym 
szczeblu władzy. Wówczas określone. 
procedury postępowania formy 1 


metody kierowania procesami spe-. 


łecznymi zbliżają się de leninow- 
skiej koncepcji stylu pracy partyj- 
nej. Zasadnicze znaczenie ma pyta- 
nie czy i w jakim stopni! oraz jak 
konsekwentnie, ośrodłi władzy na- 
wiązują do naczelnych wartości i za- 
sad sprawiedliwości społecznej, cen- 
tralizmu demokratycznego, ludow- 
ładztwa i de innych pryncyplów 
usimojowo-politycznych; w  jakia. 
stopniu kierują się nimi w toku po- 


 dejmowania i realizacji decyzji. 


Nie wszystkie jednak fomy są 
skuteczne, nie mówiąc już e ich 
efektywności Mówił o tym Wojciech 
Jaruzelski na majowym plenum KC 
w 1985 r. Aprobując np. uroczyste 
obchody ważnych rocznic, konferen- 
cie naukowe, przestrzegał - m.in. 
„przed teatralizacją życia publiczne- 
go, nadmiernym cełebrowaniem, ty- 
tułomanią, które znów się pojawiły. 


Nudalł niektórzy działacze nie potra- 


fią rozmawiać z ludźmi językiem 
zrozumiałym, potocznym, mówią ko- 


dem dla wtajemniczonych, a niektó- . 


"rzy lekceważą opinię załegi, tolerują 


Abo też — moće wyrażać Się w ma- 
nitestowaniu swojego Slostunku do 
partii, socjalizmu — na wiecach, po- 
chodach, zebraniach, w listach, ity, 
"W obrębie stylu pracy partyjnej 
mieści się indywidualizacja działań. 
Polega ona na stałym określaniu robi 
każdego członka w Trcalizacji zadań. 
Podstawowa taktyka socjotechniczna 
w imdywidualizacji polega na har- 
moninowaniu celów i zadań x 


„uksztatowanymi potrzebami człon- 


ków partii oraz na wyzwalaniu as- 
piracji poprzez odwoływanie się 


„min. do potrzeby aktywności, zna- 


czenia ich roli, a także poprzez na- 
gradzanie i karańie. 


"Indywidualizacja jako  składafk 
stylu pracy partyjnej wiąże się talże 


z podityką kadrową. W istocie chodza 


o to, aby przy wyłanianiu akływu 
próbować odpowiedzieć nie tylko na 
pytanie, jak dobrać i wykorzystać 
racjonalnie pracowników np. Z wy- 
ższym wyksztalceniem. Powstaje 
także pytanie, czy proponowani lu- 
dzie są gotowi do moder:izowania, 
zmieniania oraz de walki ze złem 


spolecznym, czy też do konserwowa- - 
nia życią społecznego, konsarcwowa- 


nia mechanizmów pracy partyjnej, 
utrzymania wszystkich dotychczaso- 
wych form. 


W -pamtil kształtuje się np. inle- 


resujący styl doboru i oceniania 


kadr kierowniczych. Jego istotnymi 
częściami składowymi są: ocenianie 
kadry kierowniczej przez podwład- 
nych - oraz — przez zwierzchników. 
Chodzi e to, żeby — po pierwsze 
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— zapoznać się z opiniami tych, któ- 
rzy uważają się za puzedmiot kile- 
rowania, po drugie 7aś — żeby 


przedmiotem ooeny były wszystkie 


zasadnicze wartości: postawa ideo- 
logiczno-polityczna | etyczno-moral- 
ną, umiejętność kształtowania sto- 
aaunków międzyludzkich, sprawność 
organizacyjna i kierownicza orax 
kompetentność, rzeczowość, kwalifi- 
kacje i umiejętności zawodowe. Ten 
styl pozwala na uzyskanie wyrazi- 
stego obrazu cech osobowych nie 
tydico u oceniających, lecz także i 
u ocenianych. 


W  socjotechnice indywidualizacji 
działań politycznych *stotną rolę od- 
grywa umiejętność rozpisywania po- 
lityki partii na głosy. W praktyce 
partyjrftj spotyka się różne formy. 
Niestety wciąż występują znane in- 
strumenty indywidualizacji w posia- 
ci dyrektywnej. Mniej nalomiast 
jest prób zmierzających do egzek- 
wowania zadań w formie paramet- 
rycznej, polegającej na rozliczaniu 
się z rozwiązania problemu. Ta for- 


"ma rzadko jest siosowana, wymaga . 


bowiem dużej  odpowiedzialnośm 
członków partii, -samozdyscyplino- 
wania, wyjąlkowej- ambicji. Być 
może, że żródłem. niepowodzeń jest 
opaczne rozumienie zasaly indywi- 
dualizacji, jako przedmiotowego 
traktowania członków bartii przez 
tnstancje. apara. panyjny, sekrela- 
rzy POP I OOP. 


- 


Nie sposób pominąć pytania o wa- 
runxi, jukie ksziallują styl pracy 
partyjnej, o Czyniaini i Ookol.CZNOGCI, 
które suładają się nai jego formo- 
wanie. N.e uiega wątpliwości, że styl 
pracy partyjnej kształtują przede 
wszystkim jej instancje kierownicze 


na wszystnich szczeblach. Mam bu. 


na myśli nie tylko projekcję teore- 
tyczną, zalecenią modelowe, lecz 


także rodziuje zachowań przejawia- 


jące się w działaniu poszczególnych 
ogniw partii i ich wzajemne ralacje. 
Jeśli np. POP nie koniuoiuje ege- 
kutywy, a z kolei agzeku'ywa nie 
pełni. funkcji kontroinej nad pracą 
I sekretarza, to musi to w »łynąć na 


pogorszenie styłu dziażu is tej a- 


ganizacji. Odejście od za: ud contra- 


llamu demokralyeznego urozi tym, 


że popełnione błędy będ: się ulkrwa- 
lać i upowszechniać. 


w tormowaniu- stylu , 
golną raę odgrywaju przywódcy 
i centralne włudze par:s jne. Jest wo 


- pola wzorotwórcza, gdrz ch. postawy 


i działalność w znacziyym Stopni 


wpływają na aumos'evę i styl pracy 


partii jako całości. Jest to prawid- 


łowość bczposrednio wynikująca z. 


ceńtralizmu denoszratycznego. 


W iej generalnej zasadzie nie mie- 


* ści się podejmowanie decyzji w spo 


sób arbitralny. System decyzji ar- 
bitralnych może. być usprawiedli- 
wiony tylko w warunkach wy jątko” 
wych, w sytuacjach zagrożenia paru 
czy syslemu politycznego... W nor" 
malnych wa.unkach wzrasta zapo” 
(rząbowanie na podejmowanie. decy- 
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zji w sposób kolegialny i demosra- „ 
sprzyja fomowaniu | 


tyczny. Nie OWś 
właściwego stylu pracy paniyjnej np. 
brak czy dozowanie informacji na 


użytek życia wewnątrzpartyjnego. | 


cy 6 


Przeszkodą jest też przejawiaj: 
się tu i ówdzie fommalizm, który wy- 
stępuje np. w postaci nadmiaru na 
rad i uchwał, w ciśgłej pisaninie 
kosztem bezpośredniej praxy z lud2- 
mi. 

Istotne wyróżniki stylu pracy 
tyjnej zawiera treść zebrań. Jeśli nie 
dotyczą one autentycznych probie- 
mów życia pariyjnego, a głównym 
cełem ich regularnego zwoływania 
jest przesłuni e do wyższej instancji 
protokołu, mającego świadczyć o ak- 
tywności danego ogniwa, niamy do 
czynienia z formalizmem. Tym hbar- 
dziej, jeśli tego rodzaju zebraniom 
towarzyszy zapisywanie wniosków 
bez troski o ich realizzcję, a posłu- 
giwanie się okrągłymi słowami za- 
stiępuje rzeczowe  rozwiązywan:e 
problemów. Trudno też uznać za 
prawidłową sytuację, w której or- 
ganizacja partyjna podcjnuje dzia- 
łania tylko lub przede wszystkim 
pod nacisziem wyższych instancji: 


DĄT- 


Właściwy styl pracy partyjnej 
charakteryzuje się wytrwałością w 
realizacji celów i zadań partii. Jego 
integralną częścią jest podejmowa- 


nie decyzji po uprzednim szerokim 
oko nia projektu, a na- 


K | 


stępnie wnikliwa kontrola ich rea-f 


łizacji. W obu. fazach bandzo istotne 
jest wysłuchiwanie. opinii aktywu, 
„indywidualne rozmowy 2 CZIONKAJNI 
partii, a także beznartyjnymi, uważ- 
ne weucn:wanić się w nastroje. 


Jeśli w ocenie gospodarczej czy A 


administracyjnej na czoło wysuwają 
się efekty rzeczowe, to w ocenie 
partyjnej pierwszoplanowe miejsce 
powinien zajmować wkład członków 
partii i bezpartyjnych, ich zaanga- 
zowanie i udział w przezwyciężaniu 
trudności. Nie wszyscy zasługują na 
krytykę gdy wyniki są mierne, nie 
"wszystkim należy Się podziekowanie 
gdy są one dobre. Ludzie są różni, 
różnie pracują. Nte wolno dopusz- 
czać, by sukcesy zapisywali na swe 
konto ci, którzy się do nich nie 
przyczynili, a za słabości odpowia- 
dali ci którzy starają się dać z s.e- 
bie łak najwięcej. 


Właściwy sty! pracy kształtuje się 
i wzbogaca, kiedy utrzym.ny jest 
żywy i bezpośredni kontakt kierow- 
nictw partyjnych z ludźmi pracy, 
dobrze funkcjonuje system informa- 
cji między instytucjami partyjnymi, 
a używany w partii na co dzień ję- 
zyk jest obrazowy, konkretny, żywy 


; szczery. Nie pełni swej roli język | 


hermetyczny, frazesy, język nasyco- 
ny ogólnikami, 
wskaźnikami danymi statystyczny- 
mi, itp. Jeśli na naradach i zebra- 
niach przeważają wystąpienia dek- 
laratywne, nie odzwierciedla jące 
konkretnych problemów, poruszają- 


ce sprawy tylko pozornie wiążące się | 
z tematem, zuboża to styl pracy par-f 


tyjnej, ogranicza zakres szczerości, 


rodzi apatię i osłabia poczucie od- | 


powiedzialności. 


Styl nieodzownie nam potrzebny 
wyraża się w konsekwentnym 
sowaniu zasad zawariych w treści, 
w fdeologii programu i stalutu par- 
tiłf. Całe doświadczenie 


nie, że wierność tym zasadom jest 


w naszych warunkach ustrojowych | 


podstawą należytego spełniania 


przez partłę swej przewodniej 1 za- 
razem służebnej roli wobec narodu h 


i jego socjalistycznego rozwoju. 


przeładowany $ 


sto | 


wskazuje, I 
a przekonujemy się o tym nieustan- g 


| 20.V. e 
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POSIEDZENIA 
BRIURA% POLICYCZNEGO RC 


13. V. — Biuro Poiiiyczne: 
— rozpatrzyło ko:emą n- 
tormacje © realizacji uchwały IX Pie- 


num KC, dotyczącej listów | «are zzlo- 


szonych do. imtancji | organizacji par- 
tyjnyc!, 
— oceniło funkcjonowanie systemu 


konmtroji w pansitwie, aprobując wnioski 
o jego daiszym usprawniantu 1 SKULECZ- 
niejsze|j koordynacji; 

— emówiło stan wykonania 
XIX Pleaium KC, ktore było poŚwięco- 
ne roli inteligencji w socjalistycznysu 
rozwoju POS!. 

— Biuro Polityczne: 
owóowio problematykę 
badownięywa 4 gospodarki mieszkanno- 
wej; 

-- oceniło przebieg | rezuttaty 
indywidualnych w partii; 

— URE ap się ze stanem | olo żazożćj 


POWMNIÓW 


wań do X Zjandu PZPR 
NARADY | | SPOTKANIA 
13.V — Całonek BP. SOKCELA rz 
.w. KC Józel Czyrek prrvjuł 


przebywającą w Polsce na ŁAproszenie 
RK PRON delegację Demosratycznero 
Zwiąnku Narodu Fińskiego 2 jego A ża 
wodniczącym Eske Helle. 
14.V — Pod przewod; pyma 
człomka BP, sekretarza KC 
Mariana Wożniaką odbyła się w siedui- 
be KC PZPR narada partyjno-zawodo- 


jj wa poświęcona |intensyfikacj aksportu; 


— Odbyło się kolejne posiedzenie xes- 
połu konyusji zjazdowej do roepatrzenia 
1 przygotowania propozych dodycząęcych 
uzupełnień 1 unian w statucie, Ożra- 
dom przewodniczy zastępca czhonką BP, 
sekretarz KC Włodzimierz Mokrzyszczak. 


kierownictwa parti: Zofia Grayb, Sta- 
niniaw Kalkus, Stanisiaw NRejgez, 
Raryłą t Jerzy Urbański. 


uchwały 


udział członkowie . 
„Jbaet | 
- Na ogółnopolłskin upothaniu driała- 


czy PIYUUN w Warszawię podSsiznowano 
dotschezasowuą dyskusję 


Programu | Tezami na X Zjazd PZPR. 


Na' zakończenie obrad wystąpił ezłonek 


BP, sekretarz KC Józel Cayrek. 
15 V — Komisją Organów Przed_ 
"© stawicielskich | Sanwrządu 
KC omówiła dorobek w umacnianiu się 
road! samorządu załóg oraz podsumowała 
działalność komisji po 1X Zjeżdzie paca- 
ui. Obradom przewodniczył członek BP, 
Kazimierz Barcikowski. 

— Komisja Odwołań 1X Nadzwyczaj- 
nepo Zjazdu PZPR podsumowała wyanl- 
ki prac komish nad  rozpatrywariem 
odwołań. dotyczących członzosywa PZPR 
t'tnnvch proś, które zgłoszone zostaly 
do 1X Zjazdu partii. Obrady prowadził 
POCNETYCY kanisji Heoryk Jabiloń- 
ski 


20 V — Obradowało Prezydium 
.w. zespołu I Komisji Zjazdo- 
wej. poświecone omówieniu wniosków 


wynikających z dotychczasowego prze- 


biczu dyskusjt przedzjazdowej nad pro- 
jektem Programu PZPR. Posiedzenie 
prowadził sekretarz KC Henryk Bednar- 


ski. 
21 V. : posiedzenie 
Prezydium 'Zespołu Komi- 
sji Zjazdowej przygotowującego sprawo- 
zdanie z działalności Komitetu Central- 
nego w okresie międzyzjazdowym i reali- 
zacji uchwał IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. i 
— Pod przewodnictwem członka BP, 
sekretarza KC  - Tadeusza Porębskiego 
obradował Klub Poselski PZPR. Omawia- 
no problemy oświaty oraz przębieg prac 
nad projektem młodzieżowej ustawy. 
— Zastępca ezłonka BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk spotkał się z członkami 


— Odbyło się 


Prezydium Krajowej Rady Związku Za- . 


wodowego Pracowników Przemysłu Po- 
Mgraticznego PRL w związku ze zbliża- 
jącym się świętem towarzyszy zztuki 
drukarskiej. W spotkaniu uczestniczyń: 
kierownik Wydziału 
Bogdan Jachacz | 
Książka-Ruch' Wiesław Rydygier. 

— Z okazji dnia prasy radzieckiej 
ZG. RSW aorzanizował spotkanie z ko- 
respondentami radzieckimi akredytowa- 
nymi w Polsce. Obecny był Jan Głów. 
czyk oraz kierownik Wydziału Informa- 


prezes RSW „„Prasa- 


„ejł KC Jerzy Łazarz. W spotkaniu wziął 


równieł. udztał -radca-minister Mieczy- 
sław Sienklewiez z ambasady ZSRR. 

('h Komisja Ochrony Zdrowia 
21—22.V. Ludności i Środowiska KC 
rozpatrzyła zagrożenia ekologiczne pe- 
wietrza atmosferycznego | wód na te- 


renie uzdrowisk woj. wałbrzyskiego. Ob- - 


radom przewodniczył członek BP Siani- 
sław Opalke, 


- . 


nad projektan 


Propagandy KC. 


24 V . — Odbyło się wsnólne po- 

.ze siedzenie I 4espołą Koni:sji 
Zjazdowej 1 Komisji Ideoloyicznej KC. 
Omówiono nową wersję projekt : Pro- 


gramu PZPR. Obrady prawadził se.re- 
tarz KC HemBryk Bednarski w obecności 
członków BP: Tadeusza Czechowicza i 
Mariana Orzechowskiego. 


— Obradowało prezydium Zespołu Ko- 
misji Zzjazdowej do rozpatrzenia i przy- 
gotowania propozycji dotyczących uzu.- 
pełnień t'zmian w Statucie PZPR. Obia- 
dom przewodniczył zastępca członka BP, 
sekretarz KC Włodzimierz Mok rzyszczak 
Ww posiedzeniu udział wzięli: zas'epca 
członka RP Czesław Kiszczak oraz prze- 
wodniczący CKIKP Jerzy Urbański. 


W INSTANCJACH 
1 ORGANIZACJACH- 


12. V.. — kw w Kielcach ocenili 
dot ychczasow y przetw ce 
one przedzjaodowej w wojbwuda- 
et 
— KW w Częstochowie «nówił dotvch- 
czasowy przebieę” kampanii . przedu ler- 
dowej oraz ocenił stan edukacji ekono- 
micznej 1 prawnej w reglónie. 


14.V — KW w Nowym Sączu 

uda: zabwtardził  maliemńały na 
wojówódzką «oimderencję  przedzjazdo- 
wą. > 


— KW PZPR | WR ZSI. w Piotrkowie 
Tryb, onówity na wspólnym posied, e- 
nłu zadania w rozwiązywaniu  probie- 
mów społecznych | ekonomicznych wsi. 


„zatwierdzone zostały również matemały 


na wojewódzką Kkonierencję przedzja2- 
pdf ć | 


19.V | — -KW w Elblągu Ocenił 

.w. przebieg kampanii przed- 
zjazdowej t zatwierdził materiał; na 
wojewódzką Konferencje przedzjazdową. 
23 | / — W Muzeum ' Historii 

.wo Ruchu Robotniczego ii. 
Marcina Kasprzaka w Poznaniu Otwarto 
wystawę pt. „Partia, jej zjazdy i prao- 
gramy”. W otwarciu wystawy uczeskni- 


ezyli: członek BP Ktanisław Kałkuna oraz 
I sekretarz KW w.- Poznaniu Edward 
Łukasik. 


WSPÓŁPRACA /JMAĘDZYPARTYJNA 
5—14.V. — Brzebywała w Polsce 


delegacja Wydz. Rolnictwa 
KC NSPJ x gastąbcą Członka KC. gekre- 


Aarzem KQ w lisie Helmutem Motcie. 


Deegację Przyłął sekretarz KC PZPR - 
Zbigniew Michalek. . 


16.V " Zakończyła sób na wy. 
w. brzeżu Gdańskim dęjegac ja 
władz Leningradu. 


party jnych 


Z obrad Komisji łdeologicznej K C a | 


Nie zapominać o adresacie 


w dniu 24 maja br. zebrała SiĘ 
Ildeclogiczna KC PZPR. 
Obrady dotyczyły kolejnej wersji 
projestu Progranu PZPR, oraz za- 
dań środków masowego przekazu 
w upuwszechnianiu teocii marksiz- 


mu-ieninianu i naukowego świato-_ 


pog!ądu. 
w pierwszej części spotkania 
członkom Komisji Ideologicznej to- 


warzyszyli członkowie Zespołu I Ko- | 


misji Zjazklowej, pracujący nad udo- 
skonaleniem Programu. 

Obradom przewodniczył i dokonał 
wprowadzenia do pierwszego punktu 
posiedzenia sekretarz KC Hemyk 
Bednarski. | | 

Przedstawiona czeonkom Komisji 
Ideologicznej kolejna wersja projek- 
tu Programu jest wynikiem ogólno- 


| partyjnej i ogólnonarodowej dysku- 


sji, toczonej w trakcie zebnań POP, 
przedzjazdowych konferencji, narad 
społeczno-politycznych 
oraz środowiskowych. Prace były 
prowadzone w 8 grupach roboczych, 
złożonych z członków Zespołu I Ko- 
misji Zjazdowej oraz zaproszonych 
z zewnątrz ekspertów. Nie wszystkie 
postulaty zgłoszone w trakcie dys- 
kusi mogły być uwzględnione przy 
modyfikowaniu Programu. Niektóre 
propozycje - -"wykluczały się wzajem- 
nie, niektóre były niemożliwe do. 
aeaulizowania, większość jednak 
grzyczyniła się do skrócenia doku- 
anentu» i zwiększenia klarowności 
jego treści. W rezultacie wersja 
przedstawiona członkom Komisji I- 
deologicznej była krótsza od pier- 
a aa 
trzecią dokumentu stanowił 


| eupełnie nowy 


Dyskusja Ja pRoWSdAŚRA w czasie ob- 
rad Komisji KC raz jeszcze dowiod- 
ta, jak duże znaczenie przykłada się 


do Programu, żłe wiąże się z nim 
oczekiwań. 

Generalnie zaaoceptowumo doko- 
nane zmiany, zwrócono jednak 
uwagę na występujące jeszcze nie- 
ścisłości terminalogiczne, nie zawsze 
spójny logicznie tok rozumowania 
oraz stylistyczne niedociągnięcia. 
Dyskutanci zwrócili uwagę na paro- 
blam adresata dokumentu. W jakim 
stopniu jest nim ogół członków 
PZPR, a w jakim cały naród? Pro- 
gram partii, pełniącej kierowniczą 
rolę w państwie i przewodnią w 


społeczeństwie z natury rzeczy staje. 


się programem kierowanym 
wszystkich obywateli, ale równocze- 
śnie — jak stwierdzono — jest on 
formą legitymacji sprawowania wła- 
dzy przez PZPR. | 

W Programie należałoby jeszcze 
wyraźniej — powiedziano — posta- 
wić znak równości między celami, 


które formułujeny, a obowiązkiem - 


ych realizacji przez cale  społe- 
czeństwo. Aktualna sytuacja wyma- 
ga rozwiązania problemu intelektu- 
alnego przygotowania całej partiń 


i całego narodu do realizacji pro-- 
efektywnej gospodarki. . Środowiska 


opiniotwóncze powinny — i to na- 
leży jasno sformułować w odpo- 
wiednich częściach Programu 


przełamywać społeczne poczucie nie-- 


możności podejmowania jakichkol- 
wiek ambitniejszych zadań. 

Szczegółowe uwagi do tekstu 
przedstawionej wersji Programu 
PZPR złożono na piśmie sekretarzo- 
wi Zespołu I Komisji Zjazdowej. 

W drugiej części obrad, po krót- 
kim wprowadzeniu dokonanym 
przez Jerzego Słabickiego, zastępcę 
kierownika Wydziału Propagandy 


/KC PZPR, dyskutowano nad zada- 


niami środków masowego przekazu 


. 


„przez Wydział Propagandy, 


i w upowszechnianiu teorii manksiz- 


mu-leninizmu | naukowago Śświato- 


, poglądu. 


WSZYSCY zabierający głos zgodnie 
stwierdził, że jest to jeden z naj- 
istotniejszych problemów, z jakimi 


" mamy obecnie do czynienia. Micdzy 


ideologicznymi płenami KC minęło 
dwadzieścia lat, w międzyczasie doj- 
rzało pokolenie, które nie obcowało 
na co dzień z marksiznem-lenin'z- 
mem i dziś nie jest łatwo upow- 
szechniać ani myśl marksistowską, 
ani materialistyczny światopogląd. 
ze względu na wagę i rozległość 
podjętego tematu zaproponow:no, 
by poświęcić mn jeszcze jedno po- 
siedzenie Komisji Ideolqgicznej 
już nowo wybranej przez X Zjazd 
— ma którym przedyskutowano by 
materiały przedstawione nie tylko 
ale: i 
Wydział Nauki, Kulbury oraz Ideo- 


dynowana działalność 
środowisk opiniotwórczych 
przynieść oczekiwane efekty. 

Na zakończenie obrad głos zabrał 

Czesław Stępień, który w. imieniu 
robotników-członków Komisji po- 
dziękował wszystkim za czteroletnią 
współpracę. 
' Ostatnie posiedzenie Komisji Ide- 
ologicznej KC PZPR przed X Zjaz- 
dem zamknął Henryk Bednarski. 
Dziękując w imieniu przewodniczą- 
cego Komisji Józefa. Czyrka, człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarza 
KC, Prezydium oraz własnym 
stwiordził, że na poprawę kondycji 
ideowej paatii w dużej mierze wpły- 
nęła również działalność Kom:sji 
Ideologicznej. 

W trakcie obnad Komisji głos za- 
brali: Hieronim Andrzejewski, Eu- 
geniusz Szyr, Kazimierz Kąkol. M.e- 
czysław Róg-Świostek, Włodzimierz 
Sokorski, Igor Timofiejuk, Euge- 
niusz Mazurkiewicz, Marian Stępień, 
Sylwester Zawadzki, Hainz Michels, 
Jerzy Kamieniecki, Jerzy Maika, 
Lesław Tokarski, Czesław Stępień. 


MAŁGORZATA KĄKIEL 
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W każdej gminie może I musi być lepiej 


JAN KAMIŃSKI 


Spółdzielczość 


wiejskiej. 


Dyskusja przedzjazdowa wykazała, 
że od sprawnego działania naszej or- 
ganizacji wieś wiele oczekuje. 

W toku dyskusji nad Tezami | 
projektem Programu partii mówiono 
o tych zagadnieniach na każdym 
wiejskim zebraniu POP czy w GS. 

Uzyskane w roku 1985 wyńiki go- 
epodarcze wskazują, że apółdzielnie 
i zawiązki zrzeszone w CZS „Samo- 


zwłaszcza y detalicmej i 
j, gr odukcji żę) 
ałowej, ekupu produktów roln 


więc ocenić jako okres dalszej stop- 
niowej normalizacji sytuacji gospo- 
darczęj ale aporo jeszcze 
nych potrzeb nie zostało zaspokojo- 


"W ubiegłym roku nastąpiła stabi- 
lizacja sytuacji towarowej.na rynku 


żywnościowych, a także 
niektórych przemysłowych artyku- 
tów konsumgcy jnych. 

Zmniejszył się popyt na niektóre 
przetwory zbożowe i ryż. Pamimo 
wyraźnej poprawy zaopatrzenia w 
artykuły żywnościowe, nadal wystę- 
pują jednak niedobory i trudności 
w utrzymaniu ciągłości sprzedaży 
m.in. ryb i przetworów rybnych, 
tańszych gatunków 


- mentów pieczywą cukierniczego. 


Pewną poprawę uzyskano także 
w zaopatrzeniu rynku wiejskiego 
w przemysłowe artykuły konsump- 
cyjne. Znaczne trudności w zaspo- 
kojeniu potrzeb występują: jednak 
nadal w zakresie tkanin bawelnia- 
nych, bielizny pościelowej, proszków 
do prania produkcji krajowej, wy- 
kładzin podłogowych i innych. 


Sytuacja na rynku środków pro-. 


dukcji jest zróżnicowana. Przy ogól- 
nie korzystnych zmianach w pozio- 
mie zaopatrzenia m.in. w wielu 
asortymentach sprzętu rolniczego, 
środków ochrony roślin, wyrobów 
metalowych, nadal prawie w każdej 
cz towarowej występują niedo- 
ry. 

"Zaostrzyły się braki nawozów mi- 
neralnych, artykułów opałowych i 
niektórych materiałów .budowla- 
nych. Najtrudniejsza sytuacja wy- 
stąpiła w zaopatrzeniu w-nawozy 
azotowe, a także materiały budow- 
lane. Wynika to z nierealizowania 
przez przemysł planowych dostaw, 
zwłaszcza cementu, materiałów 
ściennych i wyborów walcowanych. 
Otrzymywane ilości materiałów bu- 
dowlanych są niższe niż w latach 
ubiegłych. 

Znaczący wzrost dostaw maszyn 
rolniczych przyczynił się do pokry- 
cia potrzeb na sprzęt konny i wiele 
asortymentów sprzętu ciągnikowego. 


Nadal jednak za małe są dostawy 
ciągników, przyczep, opryskiwaczy, 
snopowiązałek, kopaczek elewatoro- 


zaopatrzenia i zbytu spod znaku „Samo- 

pomocy Chłopskiej” spełnia ważną rolę w zaopatrzeniu 
wsi w artykuły żywnościowe, towary konsumpcyjne, środ- 
ki produkcji. Jest ona także organizatorem kontraktacji 
i skupu produktów rolnych, a także usług dla ludności 


apołecz- . 


i 


wych, praa do słomy i siana, mło- 
carń, kosiarek rotacyjnych | kon- 
nych. | 
Korzystnie ksz się wyniki 
działalności produkcyjnej własnych 
zakładów przetwórczych w 1085 r. 
W ubiegłyen raku dobre były zbio- 
ry zbóż, rzepaku, buraków cukro- 
wych, ziemniaków i warzyw. Gmin- 
ne spółdzielnie skupiły ponad 5% 
tys. ton ziemniaków jadalnych, za- 
spokajając w pełni potrzeby odbior- 
ców rynkowych. Skupiono także 
© ponad 17 proć. więcej niż w roku 
1084 trzody mięsno-słoninowej, a 
bydła rzeźnego o prawie T proc. wię- 
cej. Pomimo występujących trudno- 
ści, śkup tych produktów przebiegał 
na ogół sprawnie dzięki dużemu za- 
angażówaniu pracowników. | 


Dyskiisja .przedzjazdową wykaza- 


ta, że „Samopomoc Chłopska" po-. 


winna skoncentrować swoją uwagę 
przede wszystkim na powiększaniu 
obrotów towarowych, usprawnianiu 
funkcjonowania Aandia de detaliczne- 
go i hurtowego, lepszej obałudze lud- 
ności i rolnictwa, poprawie jakości 
produkowanych wyrobów, wzroście 
efektywności działania, 
wszystkim poprzez oszczędność su- 
rowców i materiałów, troskę o go- 
spodarność, ochronę majątku i po- 
prawę wyników finansowych. Nie- 


zbędne jest także kontynuowanie 
działalności społeczno-wychowaw- - 
czej. 


Ważnym problemem pozostanie 
nadal przeciwdziałanie spekulacji i 
nadużyciom w gospodarowaniu ma- 
jątkiem spółdzielczym. W  działa- 


„niach tych niezbędna jest, obok na- 


silenia kontroli wewnętrznej i dzia- 
łalności lustracyjnej, aktywność or- 
ganów samorządu. 

W roku 1986 ugprawniamy funk- 
cjonowanie handlu. Zwiększa się od- 
powiedzialność hurtu za zaopatrze- 
nie placówek detalicznych, tj. na 


POPOWE 
LS 78 ZAA 
z RZ: 4 


prawy 


przede 


w 


ciągłość asortymentowego zagpatrze- 
nia, jakość towarów, oraz poziom 
obsługi nabywców. Zakłada się, że 
wartość produkcji przemysłowej 
przekroczy 227 mkd złotych. (w ce- 
nach z grudnia 1985 r.) i będzie 
o akoło 2 proc. wyższa niż w raku 
minionym. Wzrost produkcji doty- 
czyć będzie wszystkich podstawo- 
wych rodzajów działalności przemy- 
słowej. Przyjęty wstępnie wzrost 
produkcji wynika z przewidywanych 
rozmiarów dostaw podstawowych 
surowców 1 materiałów. Zgodnie 
z wnioskami zgłoszonymi w partyj- 
nej debacie, czynimy starania ó po- 
prawę zaopatrzenia surowcowego, 
zwłaszcza tych zakładów, w których 
istnieją nie wykorzystane w pełni 
zdolności produkcy jne, np. w masar- 
niach, młynach gospodarczych, mie- 
szalniach pasz. W tym celu niezbęd- 
ne jest nadal bliskie współdziałanie 
między innymi z resortem rolnictwa 


i radami narodowymi. 


Konsumenci wiejscy oczekują po- 
 jąkości wyrobów, zwłaszcza 
pieczywa i przetworów 

Ocena możliwości finansowych 
spółdzielni i związków oraz możli- 
wości uzyskania kredytów banko- 


- wych, a zwłaszcza utrzymujące się 


trudności w zaopatrzeniu msateviało- 


"wo-techmcznym wskazują na ko- 


nieczność rozsądnego, wyważonego 
tempa inwestowania” 

Stan taboru samochodowego, wy- 
soki stopień jego zużycia, przesądza- 
ją o konieczności zapewnienia w 
planowanych nakładach środków fi- 
nansowych na zakup nowych samo+ 
chodów przydzielonych naszej orga- 
nizacji. 

Działalność apołeczno-wychowaw- 
cza jest integralnie związana z pracą 
każdej spółdzielni. Problemy te w 
różnych aspektach były poruszane 
w trakcie dyskusji nad tezami i pro- 
jektem Programu  partil Decyzje 
kongresowe wzbogacane postulatami 
zgłaszanymi w trakcie dyskusji 
przedzjazdowej, zobowiązują wszyst- 
kie epółdzielnie do zorganizowania 
placówek _kulturalno-oświatowych. 
Każda GS powinna zorganizować co 
najmniej po jednym ośrodku „No- 
woczesnej Gospodyni” i klubie rol- 
nika z odpowiednim programem 


mięsnych. 


działania. Po akresie regresu pracy 
społeczno-wychowawczej w latach 
1981—1983, obecnie obserwi jemy jej 
ożywienie. Następuje rozszerzenie 
form pracy, zwiększa sę liczba 
uczestników. W roku 1085 przezna- 
czono na działalność społtczno-wy- 
chowawczą i kulturalno-aświatową 
(nie licząc kosztów szkolenia) kwotę 
3,5 mid złotych. Jest to znaczą:e ob- 
ciążenie, zwłaszcza dla spółazielni 
borykających się x trudnościami fi- 
nansowymi. Taka jest jednak ko- 
nieczność. Ze świadczeń na rzecz 
rozwoju kultury na wsi korzysta 
całe środowisko. Jest więc pełne 
uzasadnienie, aby do realizacji tego 
celu mobilizować różne organizacje 
spółdzielcze i instytucje działające 
w środowisku wiejskim, zarówno je- 
śli chodzi o ptogram merytoryczny 
jak i świadczenia finansowe, łącznie 


z możliwością korzystania ze środ- - 


ków Funduszu Rozwoju Kultury. 


W programie prac w roku 1986 
staramy śię bardziej skutecznie niż 
dotychczas umacniać więzi epołeczne 


1 ekonomiczne między członkami 


t ocgzanami wykonawczymi apół- 
dzielni. Stąd też dążenie do posze- 
rzenią informacji gospodarczej oraz 
pogłębienie edukacji prawno-ekono- 
micznej. Rezultaty naszej pracy 


będą uwarunkowane zarówno Ogol-_ 


nym tempem rozwoju. gospodarki 
narodowej jak też umiejętnością 
wykorzystania możliwości jake 
stwarza reforma gospodarcza. Dużo 
zależeć więc będzie od inwencji kie- 
rownictwa spółdzielni i związków, 
a w tym od zaradności oraz zwięk- 
szonej efektywności arowa- 
nia. Powinniśmy sięgać coraz głębiej 
do rezerw i możliwości, zarówno dla 
usprawnienia i zaopatrzenia ludno- 
ści, jak też celem awienia wy- 
ników findnsowych spółdzielni, 


„Samopomoc Chłoąpska” zatrudnia 
ogółem 450 tys. pracowników z tego 
61 tys. to członkowie partii, a 10 tys. 
należy do ZSL. 


W działalności naszej istotną rolę 
odgrywać będzie ścisłe współdziała- 
nie z instancjami partyjnymi oraz 
kołami ZSL. Liczymy *zarówno na 
pomoc, jak też wspieranie postępo- 
wych, konstruktywnych działań, u- 
macniających nasze wysiłki w coraz 
lepszej óbsłudze ludności i colnict- 


Lmdzie na wsi oczekują od GS dobrze zorganizowanej pracy, dobrego wyboru towarów, poprawy ich jakości, 


Lyjżo 


K mA atestacja. R 


W programie pierwszym Polskie- 
go Radia, w „Porannych  Sygna- 
łach” poruszano  ostaśnio sprawę 
komputeryzacji instytucji i przed- 
siębiorstw. Uważam, że automaty” 
zacja systemów zarządzania jest 
sprawą bardzo ważną i niezbędną 
w każdym nowoczesnym przedsię- 
biorstwie, Jednak to, co usłyszałem 
w „Porannych Sygnałach” nie mo- 
że . nasirajać optymistycznie . do 
komputeryzacji zarządzania. 


W wywiadzie z.dyrektorem Rejo- 


nowego Zarządu Dróg Publicznych 
(jak mi się zdaje w Nidzicy) mó- 
wiono e komputerze  zainstalowa- 
nym w dziale finansowym tej iR- 
stytucji. Dyrektor wypowiadał się 
bardzo pozytywnie e zaletach kom- 
dów © tym, jak znacznie uspraw- 
pracę działu. Jednakże na py” 
kpa śle etatów pracowniczych o<z- 
czędzono dzięki wprowadzeniu kom- 
putera dyrektor odpowiedział, że 
nikogo z tego działu nie zwolniono, 
ani nie przesunięto do innej pracy. 
Stwierdzenie to zaszokowało mnie. 
Uważam, że komputeryzacja powin- 
na ściśle łączyć się ze zmniejsze- 
niem zatrudnienia w komórkach 
organizacymych. Wprowadzanie dro- 
gich komputerów do instytucji i 
przedsiębiorstw bez równoczesnego 
ograniczania zatrudnienia mija się 
'z celem, powoduje tylko podnosze- 
nie kosztów utrzymania adminis- 
truch. Z pewnością powoduje  tak- 
że odciążenie od obowiązków służ- 
bowych pracowników administracji 
wśród których: wielu zyskuje dzię- 
ki temu jeszcze więcej czasu ma 


„wśród pracowników 


picie kawy i załaiwianie w czasie 
pracy, spraw  osobDitych. Budzi to, 
zrozumiale zresztą, rozgoryczenie 
fizycznych, 
szczególnie tych zatrudnionych w 
ruchu ciągłym. 

O dużych rezerwach w zatrudnie- 
niu pracowników w pionie admimi- 
stracyjno-biurowym świadczą przy- 
padki zatrudniania emeryta na 1/2 
etatu w przedsiębiorstwie, w któ- 
rym pracował poprzednio i powie- 
rzenia mu tych aamych obowiąz 
ków jakie wcześniej wykonywał ma 
całym etacie. Dlatego uważam m 
niezbędne przeprowadzenie przez 

w tym celu zespoły doś- 
wiadczonych pracowników, atestacjh 
stanowisk precy w aedmimisracji. 
Mówi się e tym w Tezach ma X 
Zjazd partii. Przeprowadzenie tekiej 
atestacji — pod warwnkiem, że ze- 
stanie ena dokommma fachowo i 
rzetelnie — pozwoli ujawmić tkwią- 
ee jeszcze w naszej > duw- 
że rezerwy sły 

W czasie roemów 5 RER, któ- 
rych byłem uczestnikiem, zwracano 


wwagę na przerosty zatrudmenia w 
'edministraeji. Niektórzy towarzysze 


ednosili się jednak sceptyczwie do 
możliwości ich zmniejszemia, gdy, 
jak mówili „na wkłady mie ma ra- 


. dy”. Sądżę, że partia powinna zma- 


łeźć sposób również i na te układy. 


WOJCIECH REJNOWICZ 
kierownik Zakładowego Ośrodka. 
Kształcenia i Informacji 

PWSiR „Wars”, 

Oddział Warszawa 


Żeby również inni 
obawiali się marazmu 


W .Życiu Parti” (Nr 2) siał 
opublikowana rozmowa z tow. Ka- 
zimierzem Miniurem — członkiem 
KC, 1 sekretarzem KP PZPR w Hu- 
cie im. Lenina, pt. „Jak ognia oba- 
wiam się maazmw”. Zastawawiam 
się, w jaki sposób z tego typu wy- 
powiedziami dotrzeć do szerokiego 
ogółu członków PZPR (i mie tylko). 
Uważam, że występuje, i zawsze 
będzie występowała, potrzeba po- 
kazywanią konkretnych przykładów 
działalności partyjnej, potrzeba mó- 
wiemia i pisania e nich. I wydaje 
mi się, że nie trzeba czekać na wy 
jąlkowe sytuacje, chociaż zgadzam 
się, że trzeba je wykorzystywać 
szczególnie. 

Słusznie stwierdził tow. K. Mi- 
niur, że „nie osiągniemy żadnych 
sukcesów zamykając się w gabine- 
tach, (...) niestety, coraz częściej ob- 
serwujemy wśród kierowniczej ka- 
dry zjawisko sprowadzające się do 
szkodliwej zasady: wiec od proble- 
mów, mieć jak najmniej kłopotów, 
czyli święty spokój. Po prostu nie 
męczyć się!” Dlatego zastanawiam 
się, jak do niej dotrzeć — skoro 
ta kadra coraz - rzadziej czyta pra- 
sę partyjną. 

Nie piszę o tym, aby pisać. W 
centrum uwagi POP muszą się znaj- 
dować wszystkie ważne problemy 
społeczne, polityczne ji gospodarcze 
(art, 65 Statutu PZPR). 1 dlatego 
jestem za tym, że — jak mówi tow. 
Miniur — „nie możemy dążyć do 
nieograniczonego rozwoju Szeregów 
partyjnych. (..) W naszych czasach 


trzeba mę codziennie sprawdzać w 
praktyce. Słabi muszą odpaść. C%, 
którzy wie dają sobie rady, muszą 
ustąpić miejsca innym, sprawniej- 
szym i pracowiłszym”, a także a 


'tym, że „wie wszyscy zresztą zastu- 


gują, by dbać e ich interesy”. 

Te jest bardzo dobry wywiad. 
Ja rówmóeż jak e©gnia obawiem się 
marazmu, e często członkowie par- 
tół zajęci są wszystkim, tylko mie 
pracą partyjną. Fasadowość i za- 
starzałe układy często jeszcze funk- 
ejonują madal. Idealnie nigdy wie 
będzie, ale trzeba w partii nauczyć 
mę w porę Teagować. Problemów 
jest dużo... 

Twierdzę, że życie mie znosj pusł- 
ki, jeżeli nie zajmiemy się jakąś 
sprawą my, członkowie partii, zrobi 
to za nas ktoś inny — ale na Swój 
sposób. ,.. Życie nie ma statyczne- 
go charakteru. Nie można według 
zegarka odmierzać czasu realizacji 
ważnych problemów społeczno-poli- 
tycznych, gospodarczych, kultwro- 
wych (...) ciągle trzeba panować wad 
rozwojem sytuacji i odpowiednio ją 
ukierunkowywać” — chciałbym, aby 
tego typu artykuły były np. czyta- 
ne na zebraniach partyjnych i póź- 
miej dyskutowane. Z doświadczenia 
wiem, że wśród członków partii 
elementarne zasady członkostwa 
stanowią podstawową trudność iden- 
tyfikowania się. 


ZYGMUNT ORŁOWSKI 
Huta „Stalowa Woła” 
OOP Wydz. H-4 


=, „sę d lud ładGztw 
ą „zazady owładztwa eraz 
eiwninacji - 


Na łamach prasy partyjnej 


Gazeta 


Współczesna 


| GZIEŃNK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PART 


lektura pokontrolnych Ladwiąryjcte” 
zastanawia bierność dyrekcji i zad 
pracowniczych wobec przejawów 
poon: mieporządku i zwy- 
niechlujstwa, łekcoewa 
scdckawca: ch obowiązków  wynika- 


Ja to może być, że ludzie ma kie- 
rewniczych stanowiskach 

ją na pic om, gospcdar- 
ce narodowej Ras: Li 

wiska? wreszcje, jakie są, gdzie są 


Przeciw bylejakości i i cwaniactwu 


Ryszard Klinaszewski publkuje w 
„Gaaecie Wspołczesoej” artykuł po- 
święcony działalnc ści IR-Ch. Czy w- 


nspekcji . Robotniczo-Chłop- 
skiej należę Gd ehwili jej powoła- 
mię i jak cdolychczas waiąłem udział 
„w jedenastu kontrolach — mówi Jan 
Ptak — Mem więc saporc- spoetrze- 
żeń niestety, mie najtpszych, ale 
eż | dobrych doświadczeń. Niemal 
w. każdej koniroji ujawniamy nie- 
prawidłowości i niedociągnięcia, a 


ezęsto rażące zaniedbania i lama: , 


„KRD 
spciecznej — dodaje zastępea ńyrek- 
_ tora bialostockiego Oddziału NIK - 


Mikołaj Hapunik — potwierdzają 


przes XVNI Plenum KC „Ła- 
ch ww potycmych IR-Ch", 


pra. per aawarte w uchwale | przy- 


ała, świadczą wata- 
lenia kcntroli przeprowadzonych w 


pow wmiemńącąch bieżącego re-- 


u, na przykład w Zakładzie Pre- 
dukcji Prefabrykatów Budownictwa 
Wiejskiego w  Racewie, który. te 


był zlustrowany dwa miesiące wcześ- 
„niej przeż kontrolę Spółdzielczego 


przez 


RBANAOWE 
pobieranie pienię- 
ą pracę (.-..) 
Niewesole refleksje wywołują ©6po- 
wiadanńa kontrolerów społecznych 1 


t 


Wa łamach „Słowa Podlasia” 3n- 
teresujące refleksje po Wc jewóśs- 
niej Komnierencj Przedzjazdowej w 
B 3 Podlaskiej przedstawia  Re- 
muasłd Gałlński. 


„Szukano wspólnie edpowiedzi na. 
"kum umacniać 


jak 
swe sneregi, jak lepiej pczewodzić 
w zachodzących przemianach, jak 


dobrze snanego z przeszłości „kOon- 
ceertu życzeń”, jałowego małkontenct- 
wa, forsowania pertykułarnych In- 
teresgów (takiego, czy innego środc- 
wiska. Większość mówców  zrezy- 
gnowała z czytanych z kartek wy- 
stąpień. Delegaci 1 uczestniczący w 
"obradachf goście mówiii eo myślą 1 
ezują, prezentował stanowiska orga- 
mzacji, skąd otrzymali mandaty. 


Tc bardzo zdrowe zjawisko w ży- 
ciu partii, zac. o wzroście jej 
skły 1 autorytetu. Nie unikano przy 
tym spraw trudnych. iego co nie- 
pokoi, co wymaga podjęcia szybkich 
1 skutecznych działań. Robotnicy np. 
akcentcwalt konieczność lepszej or- 


*' ganizacji produkcji. śmielszego wy- 


korzystywania mechanizmów  refor- 
my gospodarczej, pełniejszego udzia- 
łu organów samorządowych w życiu 
zakładów 

Rolnńcy, deklarując fgotcwość dal- 
szego wysiłku, wskazywali na wa- 
runki! zapewniające uzyskanie sSa- 
mow ystarczalności Żżywieniowej na- 
„rodu, domagali się lepszego zaopat- 
rzenia w środki do prcdukcji rol- 
nej. podnoszenia kultury agrarnej, 
kwalifikacji producentów. 


Nauczyciele podkreślali 
tworzenia zintegrowanego 


potrzebę 
systemu 


jeże, w 
siątki Sypadzów 
" uieuwidacznia 


i co robią kontrołe wewnętrzne? Kw 
wie, czy De ma racji a in- 
spektotów 1IR-Ch mówiąc, że wiele 
z komisji z wewnętrznych, 


akumotrzonych i kryjących lureghee 
nadużyć, należałoby  rospędait 
eatery wiatry. 


Be exzyż trzeba czekać aż ro: 
dzie IR-Ch i da robotniczą. c 
elńości | 


tecznego «c 
zykład w IL kwactale = kontro- 
czy społeczni wazpóźnie, PIH u- 
sektorze. prywatnym dzie- 
aawyżania cen, 
kowania gatunków towarów: prazu 
„reżejęrjch 'a więc oszukiwanie klien- 
tów Skarku Państwa. Naturalnie, 


Takich właśnie skutków dzialania 


w waice ze złem domagają mę 


ezłonkowie partii 1 bezpartyjń w 

toku przedzjazdowej dyskusji. Na 

noe oczekiwadom tym pe 
jbl 


PERAA 

tematy, a mianowicie 

przydziału mieszkań oraz funkcjonc- 

"wanie imstytueji świadczących ustugi 

pracownikom zakładów pracy. Za- 

równo w tych, jak 1 w innych koni- 

rolach w ogóle w całej działalności 

pipąj powinna przejawiać się więk- 
Z Be MICNY > zęrtejjadka 


ząbejii pry A przy- 
Pommieć koncepcja inspekcji Ro- 
Boniera. Chi Cnłecpskiej wyrasta t kak 


aspiracji partii i jej prz 
w necym moe: 


Wykorzystać zgromadzony potencjał 


Słowo UDUENEJ = 


howawczego, . gwarantującege 
ziezye am 0 aktte młodzieży do 
aktywnego tycia w. 


pęiianorje zaje c obrad przedstawień owe 
rawa ready boo podstawowych do- 
im ezgowych. Uzbroth wą 

Zjazd w nie- 


aska dalej 
Bzdną rę sreumentację ą wszystkęe to 
b dalekie 8 jeszcze czę- 
sta Bonijniiw, Ą piany”. 
Swnując refleksje można bea 


większego ryzyka stwierdzić, że par- 
twa w wcjewództwie zna swą war- 


tego dorobku, że ehce — i potrafi 


— pracować bardziej efektywnie, zna 
ukalę spraw czekających rozwiązania. 
A prcblemy nie są łatwe. 


Wspomnijmy tylko 6 niektórych «x 
mich. Są jeszcze Środowiska. gdzie 
nie ma organizacji partyjnych. 
Wprawdaże systematycznie rosnący. 
ale jeszcze daleko niewystarczają- 
cy jest SASZA nowych członków, 
za mało partyjni angażują mę w 
Gziałalność rad narcdowych, organów 
samorządowych 1 związkowych, nie 
wszędzie starcza $m odwagi, by kry- 
tvcznie i otwarcie mówić o trudnych 
sprawach. 


Do tych wszystkich spraw 41 pro- 
błlemów powrócimy jeszcze w trak- 
cie jesiennej konferencji sprawozdaw- 
czc-wyborczej. Dziś natomóast nie 
wołno niczego zatracić z wysokiej 
temperatury życia społeczno-politycz- 
nego. z mobilizującego kimatu 
przedziazdowego. Trzeba me tylkc- 
z całą konsekwencją korzystać z Dbo- 
gactwa myśli wyrażonych w trakcie 
dyskusji, ale też odpowiedzieć na 
wszystkie sformułowane w nich pYy- 
tania 1 wnioski. Dobrze przygctować 
się do przeniesienia decyzji X Zja2- 
du do wszystkich członków i organi- 
zach, uruchomić twórczy, krytytz- 
ny, intelektualny potencjał, jakim 
dysponujemy”. 


[ZYCIE PARTII ŁY 


„? Potitycznęgo zę” PZPR m 


zz EE PA 


dzą głównie dyskusje w 


EAZA NPZÓ APE WYD KWOT kA m Tami o w 


gozzswznnz c disFDr WŁAD | 
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Ten stan rzeczy wzbudza refleksje 
na temat czynników sprzyjających 
i ograniczających tempo osiągania 
stąpmi i tytułów naukowych, przy- 
czyn hamujących awans naukowy, 
osłabiających badawcze motywacje. 
Coraz liczniejsze środowiska nauko- 
we postulują potrzebę podjęcia prac 
nad alternatywnym w stosunku de 
obecnego systemem naukowego a- 
wanau. „Oczekujemy również. i ta 


— stwierdzono w raferacie Biura 


Drogi awansu 


"TLN iły nm WR WA: TETZ WIE YTN ROZ TI mm Pia MM 


m "R 2. ZE CJ OBO WEEK GMO ZOP "OE RDA WD 


+ 


Problemy polityki kadrowej w wyższych uczelniach bu- 
środowiskach naukowych. Są 
również przedmiotem zainteresowania i 


troski władz 


| 

| 

| 
partyjnych i państwowych. Dużo uwagi poświęcono tym | 
sprawom na XIX, a szczególnie na XXIV Plenum KC | 
PZPR. W dyskusji przedzjazdowej w wyższych uczel- | 
niach, placówkach PAN i instytutach resortowych były | 
to problemy szeroko podejmowane. Zasadniczą bolącz- | 
ką jest bowiem w naszym kraju z jednej strony nad- . 
miernie stabilizacyjny zastój młodszych pracowników 
nauki, a z drugiej, malejąca liczba profesorów i do- 
centów w niektórych dyscyplinach naukowych, szczegól- 
nie PCNIĘZRYCNA i ekonomicznych. 


_ SĄ 


misja Nauki i Oświaty KC już dość 
dawno postulowała, aby przed X 
Zjazdem partii środowiska naukowe 
podjęły dyskusję nad problenem 
dróg awansu naukowego szczególnie, 
wśród pracowników wyższych uczel- 
ni, bowiem właśnie w uczelniach 
jest zdecydowena większość tych,: 
którzy uzyskują stopnie i tytuły na- 
ukowe. 

Głównym _ przedmiotom ataków 
środowiak naukowych jest habilita- 


A RIWZO TĄ? T FŁOTTYTOWYA Tia TPR 


, ca EW o 1 ir zee 


XKTY . 
 Płenum — wymiany poglądów-'i_- 
konkretnych propozycji  zalniereso- 
wanych środowisk”. 
O wyrażenie opinii na. temat dróg 
_' naukowege awansu xwróciśmy: się 
do rektora Politechniki Warszaw- 
skiej, członka Egzekutywy Komitetą 
Warszawskiego PZPR, proł. dr. hab: 
Zbigniewa Grabewskiege oraz człon 
ka Prezydium CKKP, I sekretarza 
KZ PZPR Politechniki Wacszaw= 
skiej dr. Józefa 5 za 


s 


- — Statystyki mówią, M wprawdzie 


w ostatnich latach liczba prełeserów 
w Pelsce wzrosła, jednak więcej 
połowa kadry. prefezorzkiej. 


w wieku powyżej 00 lat. Należy się 


spedziewać, iż niodługe ludzie «4 
w naturalny sposób odejdą x czyn 
nego Życia zawedowege. . Na ieh 
miejsce przyjdę „młodzł” proefesere- 
wie — oczy znowu. w wicku ekolę 
sześćdziesiątki? Jaka jesń przyczyna 


e Radą ępojrócąkrcj 


chodzi się u naa do tytulu proefe- 
sora? 

" ZBIGNIEW GRABOWSKI: Moiza 
zdaniem, sami stwarzamy sprzyjają 
ce temu warunki. Dajemy bowiem 
ugtawowę 17 lat na urzyskanie ata- 
tusu samodzielnego pracownika na- 
ukowego: 8 lat na doktorat i 9 lat 
na habilitację. Jeżełń nałoży się *%e 
na wiek, w jakim kończy się studia 


(23,24 lata) to doktorem habilito- 


wanym zostaje się w wieku ok. 46 


lat. Potem zazwyczaj mija następ- 
nych 10 lat na zebranie dorobku 


uprawniającego do uzyskania tytułu 


profesora nadzwyczajnego. Czyli ma 


sie ponad 50 lat. Wiek jest późny. 
Powyższy mechanizm w sformalizo- 
wanej postaci zaczął działać w.-1982 
r. z chwilą wejścia w życie nowej 
ustawy 0 szkolnictwie wyższym. Do 
1982 r. okres na zrobienie doktoratu 
był obligatoryjny, natomiast na zro- 
bienie habilitacji obligacji czasowych 
nie było. Ale istniejące wówczas rea- 
lia raczej zachęcały do wydłużania 
okresu osiągnięcia habilitacji niż do 
jej przyspieszania. Stąd tak liczna 
grupa osób uzyskała tytuły profesoc- 
skie w zaawansowanym wieku. Ko- 


naukowego . 


jeśli ma odpowiednią praktykę i 
kwalifikacje może zostać docentem: 
w uczelni lub: w instytucie resorto- 
wym. Jeżeli jednak chce zostać pro- 
fesorem te-musi zrobić naszą pracę 
habilitacyjną, czyli w ieh nomenk- 


laturze doktorat określonych nauk. . 


Wprowadzenie u nas systemu ana- 
logicznego do radzieckiego miałoby 
następujące zalety: zrobienie habili- 
tacji dla pracownika, który jest do- 
centem staloby się sprawą jego oso- 
biztych ambieji 4 chęci awansowa- 
nia, a nie wymagań formalnych, wy- 


'nikających z ustawy. Byłoby to jed-: 


nak równoznaczne z tym, że nie 
wszyscy doktorzy stawaliby się pra- 


cownikami wyższych uczelni. Musi. 


być bowiem odpływ doktorów do im- 


"nych placówek czy jednostek gospo- 


darczych, które potrzebują pracow- 
ników z. takimi kwalifikacjami. 
Część , doktorów, mających wy- 
sokie kwalifikacje, dorobek, pre- 
dyspozycje do pracy naukowej, mog- 


- tp. 


 ktoraty, 


a 


ł 
łaby być powoływana na stanowiska 
docentów. Wtedy, gdyby chcieli 
zostać profesorami, musieliby wyko- 
nać habilitację, ale nie w obligato- 
rymym terminie. A zatem zmieni- 
łyby się bodźce — nie przymus usta- 
wowy, lecz inna motywacja — wła- 
sne ambicje, chęć wykonywanią pra- 
cy dydaktycznej, naukowo-badaw- 
czej itp. 

— Czy istnieją inpe jeszcze moż- 
liwości rozwiązania probiecmu? 

ZBIGNIEW GRABOWSKI: Oczy- 
wiście. Można np. stworzyć ustawo- 
we warunki do przyspieszenia ha- 
bilitacji. Zgodnie z obowiązującymi 
przepisami pracownik, zanim przyj- 
dzie na uczelnię, musi mieć co naj- 
mniej 2 lata praktyki zawodowej. 
Jeżeli będzie miał dobrą opiekę ze 
strony promotora, jeśli będą większe 
możliwości w zakresie bazy aparu- 
turowej, to jest szansa, że w ciągu 


3—4 lat może zrobić doktorat. Wtedy 


— wliczając 2 lata praktyki — trze- 
ba przeznaczyć 6, a nie 8 lat na do- 
ktorat. Jeżeli po doktoracie „idzie za 
ciosem” to — moim zdan:em — ha- 
błlitację może zrobić w ciągu ko- 
lejnych 34 lat Ale muszą być 
spełnione pewne warunki: przede 
wszystkim eilna własna motywacja, 
doping ze strony przełożonego i kon- 
kretna pomoc. 1 tak np. jeżeli jest 
konieczny krótki wyjazd na staż za- 
graniczny — szybko wyjeżdża, jeżełi 


„jest potrzebna konkretna aparatura 


— szybko wzyskuje do niej pd 
wtedy RódncA go pm a 


* 


. So e i ". 


HM latach doktorów habliitowanych, . 
"a więe i-młodszych profesorów. : 
. "Można tę koncepcję. zmodyfikawać 
f postawwić tak: przyspieszamy do- 
| kierujemy pracownika m. 
' stopniem doktora. de przemysłu aa 
> i najzdolniejszych - zachę- 


da 'tego, 


z aby pracująe 

w w pczemyśle — robią habilitacja 
_ Tworzy się.im systóm pomocy, ZA- 
chęt, bodźców itp. :1. dopiero, gdy - 


arobią habilitację wracają. Da 
uczelnię. Taki systana jest.w NRD. 


== 
4 


" Osy jest możliwość szukania - 


pozwiązań? Zapewne tak, ale. — są- 
dzę — warte dokonać analizy (6g0, 


ca jest w.innych państwach i pró-- 


bować wybrać *%o, co nam najbar- 


dziej odpowiada, aby uzyskać ła. 


e ce nam wszystkim - chodzi — ob- 


niżyć wiek samodzielnej kadry na-. 


iakowe j. w 
— Meśliwośgi rozwiązania. preble- 


„ma są, jak widać, szerokie, Ale te 
„wazystke detyczy przysalości. Nałe- 


miast rzeczywistość depcze pe pię- 


. taaa I wymaga rozwiązań szybkich. 
żeqł 


W Politęchnice Warszawskiej 
peęnad 1206 adiunktów x doktorałta- 
nai, De 1991 a wszyscy mie . zrObią 
habilitacji — (© pewąe. A więe: ze- 
sńnaą w nuczelal, czy z niej. odejdą 
— zgodnie z wymogami ustawy? : 
JOZEF DROŻDZIEL: Grupa «- 


dtunktów w naszej uczelni jest naj-. 


lcaniejsza wśród nauczycieli akade- 
mickich. Rozmaite przesłanki. 


au 


społeczne, polityczne, zawodowe, ©-. 
sobiste powodują, że przechodzenie 
musi być procesem . 


de przemysłu 
ciągłym 1 dobrze przemyślanym. 
Weamy pod uwagę choćby taki 
powód: nagłe zmniejszenie ( 
200—300 adiunktów spowodowałoby 
sytuację gwałtownego braku ludzi, 
którzy wykonują konkretną i po- 
trzebną uczelni pracę. Trzeba - zacząć 


określonych grup najzdolniejszych 
absolwentów, a. równolegle rozwią- 
zywać problem alternatywy dla do- 
ktorów — satysfakcjonującej ich, 
aby nie opuszczali uczelni jako 
frustraci Dlatego też przede wszyst- 
kim bierzemy pod uwagę takie roz- 
wiązanie, aby utworzyć w uczelni 


ao 


- frontacji. 


przyjmowania .z roku na rok - 


etaty badawcze dla adlunktów, a 
taką możliwość ustawa dopuszcza. 
Jest to stanowisko równorzędne z 
naukowo-dydaktyćznym i okresowe 
pracownik byłby np. na nie prze- 
niesiony. Oznaczałoby toe odciążenie 
go od obowiązków dydaklycznych 
— sporych w wypadku adiunkia' 
— i możliwość skoncentrowania się 
na badaniach i własnym rozwoju” 
naukowym. Dla asób wybitnie zdol- 
nych lub tych, których praca ba- 
dawcza poch!an.a dużo czasu bvłoby- 
to dobre rozwiązanie. Irzebą sobie 
jednak zdawać sprawę z tego, że bez 
nakładów finansowych to rozwiąza- 
nie będzie nierealne. 
wiem kariery: i rozwoju naukowego 
w uczelniach technicznych jest ści- 
ślej ntż w uczelniach innych typów 
związana z rozwojem warsztatów 
badawczych. 

— Czy nie istnieje szansa eco 
dowanego przyspieszenia habililacji 
tej grupy pracowników uczelni? 


JÓZEF DROŻDZIEL: Niezwykle 
optymistycznie szacując, możemy za- 
łożyć, iż habilitacje w ciągu jednego 
roku może zrobić maksimum 50 do- 
ktorów w uczelni lie więc trzeba 
lat, aby habilitacje uzyskała cala 
1200-os0obowa grupa adiunktów | 
w jakim byliby wieku po jej uzy- 


Sprawa bo- . 


! 


skaniu? Odpowiedzieć też trzeba na 


dwa kolejne pytania: czy tylu do- 


ktorów habilitowanych uczelni po- 


trzeba i czy bylibyśmy w SE ich 


; 
%* 
GEOA » 


. . 
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| Oczywiście; owe etaty badeweać 
Bie są jedynyra roxwiązaniem łe 
złożonej sytuacji. Sposobem na ros 


ładowanie „ciaanoty w grupie adiuż 


"któw jeat też tworzanio przy uczelni. 
zakładów doświadczalnych 
whaanymi” aiłarni łub wspólnie z ma- 
, kłądami przemystówymi.. "REESE 
adiunkei bresią cit 


małych 


. — Padobnó 


przod przechodaeniow de- przemysła. 


Nie reżumiem tege. Przecież dla in- 
-- tyniera z dekiorziem powiine 2 


być: szansa zawodowa, nie. mówiąc 


jęż e stronie finansowej, którą w 


przemyśle jest korzystniejsza. Prue- 
cież zakłady pracy potrzobują lud 
ę wysokich kwalifikacjach, A moża 
a nieznanych mi powedów, pzsare 
loh mie chce? , 


" ZBIGNIEW. | GRABOWSKI: 
Jeszcze jake dyrektor instytutu w 


 — 


uczelni próbowałem niektórych pra- 


cowników zachęcać do przejścia do 
przemysłu. Ont nie bardze chciel 
— bo to i sprawa prestiżu pracow- 
nika uczelni, a w dodatku może ktoś 
pomyśleć, że odchodzą, bo są słabsi 
ogł innych — co nie: jest prawdą. 
Stwierdzić też trzeba — nie uocgół- 
niając — czy przemysł rzeczywiście 
niechętnie przy jmu je naszych dokto- 
rów, uważając ich za teorotyków. 
a nie praktyków. Ten pogląd m 
dytikuję się w bezpośredniej kon- 
Po. roku, dwóch w zakła- 
dzie pracy mówią: ależ on jest do- 
bry, a sam doktor już się przemysłu 
nie boi. W ten sposób bariera wza- 
jemnej nieufności znika. Wiatego 
uważam, iż warto w dyskusji przed 
),4 zjazdem, a również i po Zieżdzie 


ten problem przedyskutować, a może. 


nawet zaproponować obligatoryjny 
obowiązek pracy adiunktów na pół 
etatu w przemyśle. Może wówczas 
zlikwiduje się ową barierę psycho- 
logiczną, pogląd, iż poza uczelnią 
praca jest goreza, 
czesto z braku znajomości realiów 
pracy poza szkoła wyższą. 


Rozmawiała: : 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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65-lecie 


Rumuńskiej Partii Komunistycznej 


Działania kierowane przez Rumuń- 
ską Partię Komunistyczną w tam- 
tych latach osiągnęly swój szczyt, 
dużą demonstracją antyfaszystow- 
ską i antywojenną w dniu 1 maja 
1939 r. w organizowaniu której de- 
cydującą rolę odegrał towarzysz 
Nicclae Ceausescu; w organizowa- 
niu tej demonstracji, reprezentując 
młodzieżową organizację stolicy, 
brała udział towarzyszka Elena 
Ceausescu (wtedy Petrescu). 


'W ciężkich latach wojny, walka 
antyfaszystowska i antyhitlerowsa 
narodu rumuńskiego nabrala cha- 
rakteru prawdziwego ruchu oporu 
narodowego, w której uczestniczyli: 
klasa robotnicza, chłopstwo, inteli- 
gencja, kręgi burżuazyjne oraz krę- 
gi pałacu królewskiego, wojskowi, 
itd. Rumuńska 
czna rozwinęła szeróką i wielostron- 
ną działalność mającą na celu 
zjednoczenie we wspólnym narodo- 
wmym froncie walki wszystkich sił, 
patriotycznych Kraju, dla „wyjścia 
Ramunii. z wojny  mtyfaszystow- 
skiej. Przekonującym wyrazem po- 
wyższego było stworzenie  Pa- 
triotycznego Frontu Antyhitlerow- 
skiego, Zjednoczonego Frontu Ro- 
botniczego oraz później Narodowe- 
go Frontu Demokratycznego. 

Zwycięski rozwój rewolucji wy- 
zwolenia społecznego,  antyfaszy- 
stowskiego i antyimperialistycznego 


rozpoczęty dnia 23 sierpnia 1944 r. 


udowodnił - zdolność Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej do twórczego 
stosowania teorii rewolucyjnej do 
specyficznych warunków swojego 
kraju. 


Wykorzystując w pełni doświad- 
czenie zdobyte w walce o stworze- 


nie szerokiej koalicji politycznych 


"sił patriotycznych i antylaszysiow- 
skich, komunistyczna partia wzmac- 
niała. ciągle jedność między komu- 
nistami i socjalistami, współpracę 


2 innymi partiami i siłami demo-- 


kratycznymi. Zapewniło 4%w doko- 
nanie szerokich reform socjalnych, 
* usunięcie monarchii i ustanowienie 
30 grudnia 1947 roku, Republiki — 


zdobycie całej władzy politycznej 


przez klasę robotniczą w sojuszu z 
chłopstwem. a NRSSE 
Wyjątkowe znaczenie miało stwo- 
rzenie w lutym 1948 r. rewolucy)- 
nej partii klasy robotntczej w Ru- 
munii poprzez zjednoczenie partii 


lem Tezu jest Ambasaderem 
Nadzwyczajnym i Pełnemec- 
nym. Socjalistycznej Republi- 
ki Rumunii w PRL. 


ZZA 


Rumuńska Partia Komunistyczna w decydujących chwi- 
lach dla losów Rumunii brała na siebie historyczną rolę 
organizałora walki w obronie podstawowych interesów 
pracujących, praw i swobód demokratycznych, niepodle- 
głości i suwerenności narodowej. Chociaż zdelegalizo- 
wana w 1924 r. i poddana okrutnemu reżimowi ter- 
roru, zdecydowanie występowała przeciwko faszyzmowi, 
w obronie niepodległości i integralności terytorialnej 
swojego kraju © rewolucyjną zmianę społeczeństwa. 


Partia Komunisty-' 


socjalistycznej z partią Komunisty- 
czną. 

W procesie budownictwa socjali- 
stycznego wyjątkowe miejsce zaj- 
muje IX Zjazd Rumuńskiej Par- 


cue Rumunii. Okres, 


który nastąpił po tym: historycz- 


nym Zjeździe, był okresem -nłeod- 
łącznie związanym z nowatorską 
dzielnością teoretyczną 1 prakty- 
ką rewelucyjną, tewarzysza Nicolae 
Ceausescu. a | 


w latach socjalizmu zwłaszcza w 
okresie od IX Zjazdu, socjalisty- 


czna Rumunia poczyniła duże i- 
ważne osiągnięcia w rozwoju Sił 


produkcyjnych, w konsekwencji re- 
alizacji uprzemysłowienia i rozwojn 
pozostałych gzałęzł ekonomicznych. 
To zapewniło niezbędne warunki dia 
wzrostu cywilizacji wyższego stop- 
nia całego społeczeństwa, dla 
„wzmocnienia sił materialnych i du- 
chowych kraju, umocnienia niepod- 
ległości i suwe narodowej. 


'W krótkim okresie historycznym, 
"Rumunia przebyła / kilka etapów 
rozwoju społeczno-gospodarczego: od 
ustroju _ burżuazyjno-obszarniczego 
do ustroju socjalistycznego. Prze- 


kształciła się 2 kraju słabo rozwi- 


niętego, w kraj przemysłowo-rol- 


. pewnienie 
tii Komunistycznej, który zaznaczył . 
nową epokę w rozwoju goespedar- 


. tępu Rumunii. 
-' Pięciolatka 1981—1988 r. zazna- 


_ gospodarki 


niczy, o silnym nowoczesnym. prze- 
myśle, socjalistycznym rolnictwie, 
kwitnącą nauką, kulturą i oświa- 
tą, coraz wyższą stopą życiową i 
kulturalną. 


Z inicjatywy i pod bezpośrednim 
kierunkiem towarzysza Nicolae Ce- 
ausescu, zostały stworzone organy 
i organizacje demokratyczne zarów- 
no we wszystkich podstawowych 


- jednostkach ekonomicznych i socjal- 


nych, jak i ogólnokrajowym. W cen- 
trum tego szerokiego ustroju de- 
mokratycznego mieszczą się zasady 
robotniczego samokierowania i sśa- 
morządzenia. Wytwórcy i użytkow- 
nicy uczestniczą w podejmowaniu 
decyzji, w kierowaniu wszystkimi 
dziedzinami życia. 


Historyczną zdobyczą Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej jest rezwią- 
zanie w duchu zasad socjalizmu, 
zagadnienia narodoweściowege, za- 
równość w prawach 
wszystkim ludziom pracy, niezależ- 
nie od narodowości, ich czynnego 


udziału w życiu politycanym, społe- 
cznym i kulturalnym. Jedność woli 


i - działania, 


zwartość politycz 
na całego kie- 


narodu TUNIS 


„go wokół . komunistycznej partii, 
stanowi dgromną siłę napędową w 
wielostromm 


„przyśpieszeniu ego pos- 


czyła nowy etap na drodze urze- 
czywistnienia Progamu Rumuńskiej 


"Partii Komunistycznej zmierzające- 


go do stworzenia rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego i do ko- 
munizmu. W tych latach — wbrew 
trudnościom spowodowanym świato- 
wym kryzysem gospodarczym, jak 
i niektórymi sprzecznościami, roz- 
wijały się w dalszym ciągu prze- 
mysł, rolnictwo, pozostałe gałęzie 

narodowej, zwiększył 
się dochód narodowy. Cała działal- 
ność była skierowana ku rozszerze- 


niu własnej bazy surowców i za80- 


bów energetycznych, modernizacji 
rolnictwa, akcentowania czynników 
jakościowych intensywnego rozwoju 
gospodarki. Na podstawie rozwoju 


sił produkcyjnych i zwiększenia do- 
chodu narodowego zapewniono cią- 
głe podwyższanie dobrobytu mate- 
rialnego i duchowego całego narodu. 


Obchody 65-iecia stworzenia Ru- 
muńskiej Partii Komunistycznej, 
zbiegły się z początkiem realizacji 
VIII planu pięcioletniego rozwoju 
epołeczno-gospodarczego kraju. Plan 
ten oznaczał dla narodu rumuńskie- 
go nowy, wyższy etap w budowie 
socjalizmu. Ma zapewnić przejście 
Rumunii do 1990 roku, ze stadium 
rozwijającego się kraju socjalisty- 
cznego, do stadium wyższego — 


kraju socjalistycznego e Średnim 
rozwoju. 
W procesie stworzenia nowego 


ładu, Rumuńska Partia Komunisty- 
czna, zwraca szczególną uwagę na 
wzmocnienie, rozwój i ciągłe udos- 
konalanie własności socjalistycznej, 
państwowej i spółdzielczej, jako 
podstawy socjalizmu 1 komunizmu. 

W aktualnym etapie rozwoju spo-+ 
łeczno-gospodarczego Rumunii, za- 
sadniczego znaczenia nabiera stwo- 
rzenie nowego mechanizmu finanso- 
wo-gospodarczego, samorządzenie i 
samokierowanie, zwiększenie roli 
odpowiedzialności kadry kierowni- 
czej, rad pracowniczych 1 ogólnych 
zebrań ludzi pracy, wytwórców oraz 
użytkowników całego majątku na- 
rodowego. 

W tym duchu stosunki Rumunii 
z innymi krajami socjalistycznymi 
stale rozwijają się, zwłaszcza 1 
krajami sąsiednimi; wzmacniają się 
także stosunki z krajami rozwija- 
jącymi i niezaangażowanymi, To2- 
szerzają się stosunki z rozwinięty- 
mi krajemi kagitalistycznymi i ae 
wszystkim krajami, niezależnie od 
ustroju .społęcznego. U podstaw 
wszystkich stosunków  zagranicz- 
nych socjalistycznej Rumunii leżą 
niezłomne zasady pełnej równości, 
respektowanie niepodległości i *u- 
werenności narodowej, _ nielngero- 
wanie w wewnętrzne sprawy, wza- 
jemnych korzyści. 


Socjalistyczna Rumunia walczy 


konsekwentnie e politykę dialozu, 


dąży do rozwiązania drogą negocja-. 
eji wszystkich konfliktów i sporów 
między państwami, wszystkich za- 


 gadnień życia międzynarodowego, 


jako jedynej racjonalnej aliernaty- 
wj, polityki konfrontacji I napięć, 
zbrojeń i wojny. RSE 
Rumunia wypowiada się  jedno- 
eześnie konsekwentnie za demokra- 
tyzacją stosunków  międzynarodo- 
wych, za uczestnictwem w warun 
kach zupełnej równości, wszystkich 
państw, niezależnie od wielkości. 
lub ustreju społecznego ds rozwią- 
zania zagadnień świata współczes- 
nego, nadając duże znaczenie roll 
małym i średnim krajom, krajom 
rozwijającym się i niezaanzażowa-. 
mym. GIGCE 
W duchu swoich bogatych trady- 
cji międzynarodowej solidarności a 
siłami rewolucyjaymi 1 posiępo- 
wymi calego świata, przeciw im- 
perializmowi, przeciw wojnie, za 
wolność i niepodległość, za współ- . 
pracę i pokój. Rumuńska Partia 
Komunistyczna — wnosi swój ak- 
tywny wkład do wzmocnienia 
współpracy między wszystkimi siła- 
mi demokratycznymi, postępowymi, 
antyimperialistyczny mi. 
"Od 65 lat Rumuńska Partia Ko- 
munistyczna spełnia rolę decydują- 
cej siły postępu Rumunii. Dlatego, 
też rocznica . ta ma wielkie po- 
lityczne i ideologiczne znaczenie, 
mobilizuje energie twórczą narodu 
rumuńskiego, wpływa na wzrost za- 
angażowania klasy © robotniczej, 
chłopstwa, inteligencji, - wszystkich 
ludzi pracy, bez względu na naro- 
dowość, w realizacji cełów ustalo- 
nych p rez XIII Zjazd. 


Im więcej wyrazów, tym łatwiej 
oe bląd. Pod tym względem wyrazy 
na K są w czołówce. Sto pięódzieaiąt 
stron w Słowniku ortograficznym 
t ponad 900 stron w słowniku języka 
polskiege wynwwnie świadczą © 
wielkości zasobów leksykalnych na 


tę liiecę. Ce znamienne: znaczną 
część tych wyrazow pochodzi z po- 
życzek (głównie z łaciny, zdzmie, jak 
wisckamo, jest zaledwie parę wyra” 
zów na K, m. in. Karthage- Kar 
tagina, pisana również - Carthago 
oraz Kałendab — Kalendy, pisane 
również Calendae; z czego 

że były to wyrazy ma ©, zmienione 
jw naszej pisowni w K) — a nawet 
wśród tych, które na pierwszy rm 
oka sprawiają wrażerie całkowicie 
awojskich , mośma znaleźć barbaryz- 
my,  latynizmy czy oriemńalizmy 
(kapciuch — x tu kapeła 
— z francuskiego, karozoch — z 
arabakiegso, kieraż — z niemieckiego, 
katuża — r łaciny lub z litewskiego, 
kapusta — Z włoskiego itd.). 


Nie ma wątpliwości, że krok jest 
wyrazem polskura i słowiańskim. Nie 


U 


Krok ku... 


przeszkadza to jednak poniewierce, 
jaką przechodzi: w rozmaitych zwro- 
tach i wyrażeniach. Ponieważ jest 
kró:ki, brzmi dynamicznie i wyraża 
ruch, więc go chętnie używamy, 
zwłaszcza w publicystyce. Nadaje się 
szc-eyólnie do tekstów pozytywnych, 
tak przecież poszukiwanych w cza- 
sopismach. Krok bywa zwykle sto- 
sowany w połączeniach z określenia- 
mi, wzmagającymi jego prężnoćć, 
dynamikę lub energię (a więc wła- 
śn:'e prężny, dynamiczny, energioz- 
ny), przeważnie jednak krok bywa 
daiszy, ponieważ jest tylbo. fazą 
marszu naprzód, zatrzymanym w 
kadrze etapem ruchu a wiadome, że 
ruch ' jest ecówaccnJi cel — ni- 
czym. ex 


* Dfatego krok stał się GA 
% ychem. i 


Znaczenie przenośne tego wyrame 
(czyn,  posumięcie,  pestępowanie, 
działanie, starania, zabiegi) nadaje 
mu wymiar _ prawie Na Nany: 
Krokiem można się posłużyć wszę 
dzie tam, gdzie wchodzi w so pró- 
biem dążeń ludzkich. Krok można 
zrobić, uozynić; kreki można przed- 
siębrać, podejmować, 


kdpen przenośćą 


poczynić, ce. 


Oto czytam, że „orzanizacja pod- i 


jęła krok: zmierzające w kierunku 
usprąwnienia działalności” i czuję 


śmieszność tego zdania, gdyż okręż- | 


ny kierunek myśli odbiera zwrotowi 
znaczenie przenośne, zbliżając go de 
znaczenia doałownego. Proszę. pomy- 


Śleć, jak można podjąć kroki umie. | ; 


rzające w kierunku, 
Albo inny przykład: 


tym powinny towarzyszyć porozu- | 


„Wysiłkom (| 


,zE TE: I z 


mienia w sprawie częściowych krę- $ - 


ków rozbrojeniowych*. Osobliwe są 


te kreki e ookósoki w. aa 8 


esęścioewe. « , +WG-4: 
" Podobnie jak PO Kroki 


w takim zdaniu: „Deficyt cegły zmu- 
sża de robienia takich drastycznych 


kroków”. No i wreszcie kroków nie 


można zostawiać tak sobie. „Należy 
wyciągnąć wnioski z kroków komisji 
BHP". Czy to jednak nie sprawi ko- 
misji bólu? . 


Ale są jeszcze rozprawy ieóćekydkź 
ne- na temat- kroków, o <€zym- SiĘ 
można przekonać z takiego zdania: 
„Porządek dzienny obejmuje refera- 
wy na temat kroków zmierzających 
do poprawienia tego Oi 


| Tek się mści. zysżi 
w sytwacjach, | 


Gia w rzeczywid 5 
detorykę odró się przeważnie 
wtedy, gdy autórowi lb mówcy 
kolojeie ać konkretój 


4 Cytowane tu o aai> (zaczerp- 
łem je z „Poradnika językowego” 
iagininowej i Pigarka) mają jesz-: 

dze dodatkową cechę: 'tchną znajo- 
mym  odorkiem  biurokratycznym. 

Tego rodzaju zwroty, chociaż łatwo . 

w mich odkryć wykolejenia, należą ' 

do niezmiennych szablonów, charak- 

terystycznych dla frazeolozii urzę- 
dowej. Spotyka się je na każdym 
kroku, nie była w okólnikach i do- 
kumentach ołicjalnych, ale i w pub- 

Bkacjach organizacyjnych, a zwłase- 

cza w gazetach, których język jest 

w retoryką przesiąknięty. 

Żyjemy w czasach nadwładzy biu- 
dokrach. Jej czad zatruwa wszyst- 
kich i często nawet nie zdajemy s0- 
bie sprawy z tego, że zdecydowane 
kroki, które przedsiębierzemy w ce- 
lu zredukowania jej rozqilarów, są 
pierwązym krokićna ku uzależnienhi, 
be biurokracja jest. jek narkotyk, 
i kób rae w jej władzę” wpadł, ten 
się nię wydostanie. . 


"Chyba że uwierzy: w aGicia moe 
SRzyka, w którym ludzkość od- wie- 


"ków realizuje tajemne prawe tabu- 


iamu. Głosi ono, że zjawiska e tyle 


no "=giroóitna wi 'n me P. + 


z aaa owiysa: B. ynóka: 
żę powiniem uńikać kierowniczej: 
oaiatabj ya nostał stó ngk 


kiedy SK R 


Towarzysz B. uznał, źe praca: 
w takiej orkiestrze gospodarczej jest. 
dla niego zbyt ryzykowna i przeniósł 
aię do spółdzielczego gospodarstwa, : 
również prowadzonego przez SKR, 
ale na odrębnym rozrachunku. Wy-. 
lądował nawet korzystniej. Oprócz, 
funkcji głównego księgowego powie-| 
TZORO Mu stanowisko wiceprezesa. 


Wiceprezes-księgowy zaczął e wie- : 
de lepiej zarabiać, co powinno na-' 
pełnić go uzasadnionym zadowole- : 
niema i skłonić do wyłącznie twórczej . 
pracy. Tym bardziej, że właśnie mo-i 
stał wybrany sekretarzem POP. Sta- . 
ło się jednak odwrotnie, co świad-: 


Tow. B. w niedalakim miasteczku 
ma dobre warunią mieszkaniowe. 


JNie pówinien więc podejmować 


sprzecznych z prawem, państwowyra 
apółdzi 


zesoweego Szczęścia; 
jednak — że kło jak kto, ałe on 
"wię eiiołcówiaJ Ea 


wać. 


— 


Cia sna głowa 


PIE, PLATEZĘ” 


_ Rys. „Autosan” — Sanok 


oown kom służbowych mieszkań : ro- 
tacy jn ych. 

Tow. B. pierwszy przydzial:? sobia 
mieszkanie, któne powinna objąć ro- 
dzina ohlewmistrza. Następnie hojną 

ręką 'w trybie  konspitacyjnym, 
współnie z prezesem. SKR, rozdzielił 
tokale między członków kierownio- 
twa spółdzielni i gospodarstwa. Da- 
leko po rósie niósł się radosny gwar 
kółkowych prominentów. Na szczę- 
6cie zachwyt nie udzielił się nołbo- 


, "czemu ludowi w kufajkach i sprawa 


„strzełiła jak stary gumiak". 


Dla WKKP wymowa fałctów była 
Tow. B. 


całów prywatnych. Otrzymał 
naganę. J e eminna in- 
stancja partyjna oofnęła towarzysżo- 
wi B. rekomendację na stanowisko. 
W iceprezes—księgowy nie złożył 
jednak rezygnacji i odwołał się de 
CKKP oraz... Sejmu 


Zespołowi Orzekającemmu CKKP 
zaparło dech w piersiach, kiedy 
usłyszał „argumenty” tow. B.: 


— Uważam, że za oliamą pracę 
zawodową powinienem otrzymać 
Złoty Krzyż Zasługi Mnie zaś do- 
sięgła wysoką kara partyjna i po- 
zbawienie pracy. A przecięż za wsze 
byłem skromny. Nieraz chdano 
mnie odznaczyć ale wolałem, jako 
sekretarz POP, przekazać ten za- 
szczyt innym. Teraz myślałem, że 
instancja wystąpi o odznaczenie 
— a 0o dostałem? Za ofiarną, pemą 


poświęcenia pe działatność dla 


dobra ojczyzny i partii — nagana! 
To się m w głowie ńie mieści 
—- użalał się tów. B, 


Istotnie. Wiele rzeczy nie wagie 
nu się wyraźnie zmieścić w głowie. 
Zastanawiający był brak sanwkry- 
tycyzmu i niezwykłe wysokie mnie- 
manie © sobie. Zespół Orzekający 


przecież stwarza ogromne możliwo- e istnieją, e ile © nich m" = Celem stał się wiełomieszkaniowy wymierzył więc karę nagany > 

$ci. ale krvje też pewne ryzyko: nie- wimy. budynek interwencyjny, wybudowa-  osirzeżeniemn. Ś 

zm.ernie łatwo możwa krek prcze- dny przy fermie hodowianej. Posita- 
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ROBOTNICZEJ 


Current Serials 


Aprolata podstawowych dokumentów na K Zjazd 


„ T czerwca br. obradowało w Warszawie pod 
przewodnictwem  Isekretarza RC PZPR kolejne 
w bieżącej pięcioletniej kadencji, XXVI Plenum 
Komitetu Centralnego. Było ono poświęcone roz- 
palrzeniu projektów dokumentów przygotowa- 
nych na X Zjazd przez Komisję Zjazdową. 
Otwierając obrady XXVI Plenum, I sekre- 
tarz KC Wojciech Jaruzelski podkreślił, że kam- 
pania ziazdowa wzbogaciła pracę partii. „Dzi- 
siaj znacznie lepiej, niż było to możliwe wów- 
czas, gdy rozpoczynaliśmy kampanię przedzjaz- 
dową — powiedział m. in. — są nam znane 


oczekiwanią i nadzicje, jakie partia i społeczen- 
stwo wiążą z X Zjazdem”. 


Następnie I sekretarz KC zaproponował Ple- 
num zapoznajie się z rekomendacjami poszcze- 
sólnych dokumentów przedkładanych pod obra- 
dy X Zjazdu. Wystąpienia wprowadzające wy- 
głosili: 


— Henryk Bednarski, sokretarz KC, na temat 
projektu „Programu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej”. 


Dokończenie na str. 2 


Na czym polegają zmiany redakcji projektu Programu PZPR? Ilu delegatów IX Zjazdu 
zostało wybranych na X Zjazd? Jak towarzysz sekretarz ocenia możliwość realizacji popra- 
wy i rozwoju budownictwa mieszkaniowego? Co dalej z walką ze zjawiskami patologicz- 
nymi — wśród dorosłych i młodzieży? Jakie konsekwencje będzie miało przyjęcie Polski 


do M 


iedzynarodowego Funduszu Walutowego? — To tylko niektóre pytania, jakie ucznio- 


wie szkół średnich z siedmiu województw — finaliści Olimpiady Wiedzy o Partii — kie- 
rowali do członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR TADEUSZA PORĘBSKIEGO 


na spotkaniu w Komitecie Centralnym partii. O wychowawczych walorach Olimpiady pi-- 


Szemy na str. 9. 


Fot. L. Dzikowski 
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1. Komitet Centralny przyjmuje i kie- 
ruje do delegatów ha X Zjazd PZPR pro- 
jekt „Programu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. 


2. Komitet Centralny zatwierdza i 
przedkłada pod obrady X Zjazdu PZPR 
„Sprawozdanie z działalności Komitetu 
Centralnego i z realizacji Uchwał !X 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR”. 


3. Komitet Centralny zapoznał się z 
projektami uzupełnień i poprawek w 
„Statucie PZPR" oraz „Regulaminie wy- 
boru delegatów, władz i organów kon- 
trolnych w PZPR” i kieruje je do delega- 
tów na X Zjazd partii. 


4. Komitet Centralny kieruje pod obra- 
dy X Zjazdu PZPR „Sprawozdanie Cent- 
ralnej Komisji Rewizyjnej PZPR za okres 
od IX Nadzwyczajnego Zjazdu do X 
Zjazdu PZPR”. „Sprawozdanie Central- 
ralnej Komisji Kontroli Partyjnej PZPR za 
okres od IX Nadzwyczajnego do X Zjaz- 


du PZPR” oraz „Sprawozdanie Komisji 
Odwołań 1X Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR”. 


5. Komitet Centralny 
referatu Komitetu 


zjażd PZPR. 


akceptuje Tezy 
Centralnego na X 


Komitet Centralny wyraża podziękowa- 
nie wszystkim członkom i kandydatom 
partii, organizacjom politycznym i spo- 
łecznym oraz bezpartyjnym, uczestniczą - 
cym aktywnie w dotychczasowej ogólno- 
partyjnej i  ogólnospołecznej dyskusji 
zjazdowej za ich ważki i twórczy wkład 
w przygotowanie projektów dokumentów 
na X Zjazd, a zwłaszcza „Programu 


rePR > 
KOMITET CENTRALNY PZPR 


Warszawą, 1936 06.07 


XXVI Plenum KC PZPR 


Aprobata podstawowych dokumentów na X Zjazd 


Dokończenie ze str. 1 


— Jan Główczyk — z-ca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC; 
na temat Sprawozdania z działal- 
ności Komitetu Centralnego i reali- 
zacji uchwał IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR. 

— Włodzimierz Moekrzyszczak — 
z-ca członka Biura Politycznego. se- 
kretarz KC na iemat proponowa- 
nych uzupelnień it zmian w Statu- 
cie PZPR oraz w Regulaminie wy- 
boru delegatów, władz i organów 
kontrolnych w PZPR. e 


— Tadeusz Porębski, członek Biu- 
rą Politycznego, sekretarz KC przed- 
stawił informację © pracach nad ro- 
boczym projektem Uchwały X Zjaz- 
du. 


We wszystkich tych wysiąpie- 
niach sekretarze KC podkreślali 
twórczy wkład zespołów Komisji 
Zjazdowej w epracewanie dekuraen- 
tów, szeroki zasięg konsultacji a 
także troskę e potwierdzenie w nich 
idei IX Nadzwyczajnege Zjasdu 
PZPR. 


Henryk Bednarski przedstawiając 
Komitetowi Centralnemu wzbogace- 
ny e wnieski płynące z ególnespo- 
łecznej dyskusji wariaut Pregramu 
partii, podkreślił, że: 


„Pod wpływem dyskusji wyróż- 
niono i określono w projekcie osiem 
potrzeb, których coraz lepsze zaspo- 
kajanie będzie główną linią naszej 
polityki w okresie realizacji Progra- 
mu. Przypomnę, że dotyczy te pro- 
blemów: mieszkaniowego: racjonal- 
nego wyżywienia narodu; konplek- 
sowego rozwiązania problemów edu- 
kacji narodówej; ochrony mdrowia; 
ochrony środowiska naturalnego; 
poprawy warunków życia wełera- 
nów pracy i walki; 
wszechniania kuliury; zdrowia rmo- 
ralnego społeczeństwa.” 


Sekretarz KC podkreślił, że rekc- 
mendowany projekt Programu nie 
powstawał w „zaciszu gabinetów”, 
leca blisko życia. Stwierdził, iż „Wy- 
nika en wprost z ideowo-polżlycz- 


rozwoju i wpo- 


nego dorobku Komitetu Centralne- 
go, jest jakby syntezą tego dorobku 
Podstawą Programu jest bowiem li- 
nia socjalistycznej odnowy, którą tu 
zebrani wytyczaliidbali ojej reali- 
zację. Linia, konkretyzowana w 
uchwałach posiedzeń plenarnych, li- 
nia, której potwierdzenie w projek- 
cie Programu jest riaszym swoistym 
przesłani em dla Kómitetu Central- 
nego, który będzie wybrany na X 
Zjeździe PZPR”. 

Włodzimierz Mokrzyszczak. przed- 
kładając Komitetowi Centralnemu 
prepozycje uzupełnień i poprawek 
w Statucie PZPR zaznaczył, że: 
„Proces doskonalenia i tworzenia 
nowych zasad życia wewnątrzpar- 
tyjnego, w tym także regulacji sta- 
tutowych, trwa w całym okresie od 
IX Zjazdu. Przyjęty przez IX Zjazd 
nowy Statut naszej partii utrwalił 
jej marksistowsko-leninowski cha- 
rakter. wprowadził wiele istotnych 
zmian w życiu wewnęttznym parti. 
podniósł rolę i rangę podstawowych 
organizacji partyjnych oraz nadrzęd- 
ną pozycię wybieraliych władz pas- 
tyjnych”. 

Przechodząc do sprawy Regulami- 
nu wyboru dełegatów, władz par- 


tyjnych i organów kontrolnych, 
Włodzimierz  Mokrzyszczak  pmzy- 
pomniał, iż: „W specjalnej uchwale 


. Zjazd zobowiązał nas do opracowa- 


nia — w oparciu oe zasady wybor- 
cze zawarte w Statucie — regula- 
minu wybaru delegatów, wiadz i ©or- 
zanów kontrolnych w Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. Powsta- 
wał on z udziałem każdej erSanit- 
zacji partyjnej. Był kilkakrotnie 
konsultowany z aktywem partyjnym 
gmin, miast i zakładów pracy, z de- 
legatami na IX Zjazd. . 
Omawiając prace nad doskonale- 
niem Statutu, Włodzimierz Mokrzy- 
szczak podkreŚlił, że „przedkładane 
propozycje są dziełem zbiorowym, 
efektem trudnej i edpowiedaialnej 
pracy licznego zespołu ezłonków KC 
ekspertów, doświadczonych i kom- 
pełentnych działaczy partyjnych. W 
toka prac Zespołu z propozycjami 
aapoznali się I sekwetarae komite- 


do rozpatrzenia i przygotowania propozycji mem 
uzupełnień i zmian w Statucie PZPR 


20.05. edbhyłe się trzecie posiedze- 
nie Zespołu Kemisfi Zjazdowej de 
rezpatrzenia i przygotowania propo- 
zycji detyczących uzupelnień i zmian 
w Statucie PZPK z udziałem człen- 
ków  KRemisji  Wewnątrzpartyjnej 


KC. 


Obradom przewodniczył zasiępca 
członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC PZPR -—- Włedzimierz Mok- 
rzyszezak. 


przy jął 
projekt szczegółowych zapisów re- 


Zespół przedyskutował i 


dakcyjnych uzupełnień i poprawek 
w Statucie PZPR 1 
wyboru delegatów, władz 'i arganów 
ko:troinych w PZPR.” | 


„Regulaminie 


W przygotowywaniu prejckiu kie- 
rewane Się sugestiami i prepezycja- 
mł zgłaszanymi w teku kampani) 
wewnątrzpariyjnych pe IX Zjezdzie 
eraz pedczas obecnej kampanii zjaz- 
dowej przez komitety, organizacje 
partyjne i czienków PZPR. Zespół 
uznał obecną redakcję proejchia za- 
pisów w Stalucie za kwalifikującą 
się de przedłożenia Kemitetewi Cez1- 
tralnemu, z prepezycją przekazania 
jej delecgalom na X Zjazd. 


W obradach udział wzięli wcho- 
dzący w sklad zespołu członkowie 
Biura Politycznego: Zofia Grzyb i 
Stanisław Kałkus; zastópcy człon- 
ków Biura Politycznego: Stanisław 
Rejger i Czesław Kiszczak; sekretarz 


"KC —- Józef Baryla; przewodniczący, 


CKKP — Jerzy Urbański - 


= 


dzania, 


tów wojewódzkich. Sekretariat i 


Biuro Polityczne KC”. 

Referując wyniki pracy Zespołu 
Komisji Zjazdowej, któremu powie- 
rzono przygotowanie Sprawozdania 
z realizacji uchwał przyjętych na 
IX Zjeżdze a takie 1 działalności Ko- 
mitetu Centralnego między zjazda- 
mi, Jan Główczyk podkreślił, że 
wśród przyczyn niedostatecznej rea- 
lizacji zainicjowanego przez IX 
Zjazd procesu reform społecznych 
i gospodarczych, ankietowani w tej 
sprawie członkowie partii wymie- 
niali na pierwszym miejscu niedo- 
stateczną dyscyplinę pracy i zasto- 
sowane wobec Polski restrykcie go- 
spodarcze. 


„Tym przyczynom obiektywnym 
towarzyszyły przyczyny subiektyw- 
ne, do. których należy w pierwszym 
rzędzie brak uporczywości i kon- 
sekwencji; niedostateczna inicjatywa 
i aktywność w przezwyciężaniu 
trudności”. 


Informując o pracy Komitetu Cen- 
ralnego, 
czych 'i komisji  problenowych, 
mówca stwierdził, iż: „Komitet Cen- 
walny podejmował problemy pod- 
stawowe dla życia partii 4 jej rali 
w społeczeństwie. Wypracował no- 
watorskie formy wlasnej pracy. | 


Do wystąpień rekomendujących 
doktunent, nawiązali uczestnicy 
dyskusji. Plenum przyjęła następwie 
Uchwałę Komiietu  Centralnege 
PZPR w sprawie projekiów deku- 
mentów na X Zjasd, 


Plenum przyjęłę iakżie, kierująę 
med ebrady X Zjazdu, sprawoadania 
Ceqtralnej Komisji Rewizyjnej 
PZPR za ekres ed IX Nadzwyczaj- 
nege Zjazdu de X Zjazdu PZPR, 
sprawezdanie Centralnej Komisji 
Kentreli Partyjnej PZPR eras spra- 


30.06 edbyle się posiedzenie IKe- 
misji Wewnątrzpartyjnej KC PZPR. 
Kemisja ebradowała pod przewed- 
unictwem człenka Biura Pelitycznege, 
serkętarza KC — Tadeusza Poręb- 
skicge. zapoznała się z infermacją 
© przebiegu eraz 
dzjazdewych zadań i konferencji. 

Obecny etap kampanii przed X 
zjazdem znacznie ożywił tempo ży- 
cia politycznego partii i społeczeń- 
stwa Duży wpływ na ten proces 
wywarły treści projektu Programu 
PZPR oraz Tez Zjazdowych. Dys- 
kusja umożliwiła członkom partii, 
atakże bezpartyjnym, wyrażenie o- 
pinii i zgłoszenie propozycji doty- 
czących przyszłości życia społecz- 
no-politycznego i gospodarczego 
kraju. 

Zapeznane się również z przebie- 
ciem pewszechnych rezmów indywi- 
dualnych przeprowadzonych w par- 
tli w ramach kampanii przed X 
Zjazdem PZPR. Rozmowy pozwoliły 
zebrać bogaty materiał o sprawach 
nurtujący członków partii, a awłasz- 
cza wdrażaniu reformy gospodarczej, 
rozwoju budownictwa  mieszkanio- 
wege. warunków pracy i wynagra- 
wychowaniu ij kształceniu 


jego organów wykonaw-: 


| 1 prac Komisji Wewsatrzpartyjnej KC PZPR 


wozdanie Komisji Odwołań IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu pariii 


Na zakończenie obrad, I sekretarz 
KC PZPR  Wojcicch Jaruzelski, 
zwracając się do uczestników ostat. 


„niego w tej kadencji plenarnego po- 


sicdzenia Komitelu Centralnego par- 
tli. powiedział: „Pragnę w tym 
miejscu podziękować zespolom Ko- 
misji Zjazdowej za przygotowanie 


materiałów. Są one wynikiem wie-- 


lomiesięcznej. wytężonej pracy. U- 
ogólniają nagromadzone doświadcze- 
„nia jak też formułują propozycje 


dotyczące linii strategicznej partii 
i perspektyw dalszego rozwoju 
kraju. 
Dzisiejsze plenarne posiedzenie 


Komitetu Centralnego jest ostatnie 
w obecnej historycznej już kadencji. 
Pozwólcie towarzyszki i towarzysze, 
że w imieniu Biura Politycznego .i 
Sekretariatu Komitetu Centralnego 
podziękuję Wam za dotychczasową 


ofiarną pracę j za owocną serdecz- 


ną współpracę. 

Dzięki Wam, 
tywnej i twórczej postawie Komi- 
tetu Centralnego, możliwe się stało 
konsekwentne urzeczywistnianie o- 
pracowanej na IX Nadzwyczajnym 
Zjeżdzie linii porozumienia, walki 
i socjalistycznych reform, wypro- 


wadzenie naszego kraju z groźnego 


zakrętu na drogę socjalistycznego 
rozwoju. 


Partia nigdy nie zapomni wysił- 


ku, odwagi i rozwagi tych, kiórzy - 


w najtrudniejszym okresie, w cza- 
sach wielkiej próby, jej nie zawiedli 
i nie zawiedli swego narodu. (...) 
Zyczę Wam jak najserdeczniej, z 
prawdziwym szacunkiem i przyjaź- 


nią, duże zdrowia i sił tak potrzeb- : 


nych w służbie naszej wielkiej 
wspólnej sprawy — pomyślności 
socjalistycznej Poiski. Do zobaczenia 
na X Zjeździe Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.” 

Na zakończenie odśpiewano Mię- 
dzynarodówkę. 

W dyskusji głos zabrali: Euge- 


niesz Mróz, Gizela Pawiewska, Al- 
bert Kosowski. 


młodego pokolenia, walce z patolo- 
zią społeczną, opiece zdrowotnej, 


handlu i usługach, ochronie „oge: 


weju i wzrostu aktywności szeregów . 


partyjiych. W toku rozmów zgłoszo- 
no także wiele uwag i propozycji 
dotyczących treści projektu Progra- 
mu PZPR i Tez Zjazdowych, które 
są wykorzystywane w przygotowa- 
niu dokumentów na X Zjazd 
PZPR. | 
Wnioski wynikające z rozmów 
uwzględniane są również w bieżącej 
działalności komitetów i organizacji 
partyjnych w przygotowaniu mate- 
riałów na zebrania i konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze, które z0- 


staną przeprowadzone jesienią br. 


W obradach komisji udział wzięli: 


członek Biura Politycznego KC 
— Stanisław Kalkus, zastępca Człon- 
ka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Włodzimierz Mekrzyszczak. 

W dyskusji głos zabrali: Wł. Mok- 
rzyszczak, K. Cypryniak, K. Roke- 
szewski, A: Kwiatkowski, 
luk, Cz. Berewski 


dzięki klasowej, ak- 


"z. Dani- 


| 
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o rosnące zaufanie klasy robotniczej 


Obsterr2 iragmenty przemówienia I sekretarza KC WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 
na Warszawskiej Konferencji Przedzjazdowej 


Szanowne Towarzyszki! 


Szanowni Towarzysze! 


Konferencja dzisiejsza korespondowała z tre- 
ścią i duchem całej wielkiej przedzjazdowej de- 
baty. Cechowały ją rzeczowość, krytycyzm, a 
przede wszystkim wola działania. 


Porcuszyliście wiele spraw ©0 ogólnopolskim 
Zriiaczeniu. To zrazumiałe. 


Warszawa jest stolicą. Ale i symbolem. Tu 
przecież od stuleci rozgrywały się wydarzenia 
e przemożnym wpływie na dzieje narodu, na 
polskie lesv. Tu ogniskowały się także nasze. 
partyjne problemy zarówno minionych lat 40, 
jak i ostatniego międzyzjazdowego pięciolecia. 


Słowa mają w Warszawie cenę podwójną. Jest 


te miasto zahartowane przez najcięższe koleje 


losu, a przy tym chwalebnie odporne na tzw. 
drętwą mowę. Tu trzeba mówić szczerze i otwar- 
cie. albo lepiej nie mówić nic. Tak zresztą trzeba 
mówić w całej Polsce. 


I taki był klimat przedzjazdowej dyskusji. Ży- 
wimy nadzieje, że i podczas X Zjazdu zostanie 
on utrzymany. 


Dotychczas konferencje wojewódzkie oraz 
konferencje zakładowe wybrały 16683 delegatów. 
Wśrod nich robotnicy i chłopi stanowią ponad 
54 proc.. co piąty delegat nie przekroczył 35 roku 
życia. To w ich głcsach zą niespełna miesiąc 
wyrazi się myśl i wola partii. Jej determinacja 
w marszu ku POMNANOBEA RPNE) Pol- 
ski. | 


Partia jako całość, jej kierownictwo, nauczyło 
się wiele z przedzjazdowej debaty. Dziś jeszcze 
za wcześnie na jej pełne, wszechstronne pod- 
sumowanie. Dorobek dyskusji. rozmów indywi- 
dualnych spożytkuje X Zjazd, nowo wybrany 
Komitet Centralny, a następnie w toku kampanii 
sprawozdawczó-wyborczej — ogniwa wszystkich 
szczebli. Zostanie on Stosownie uwzględniony 
w nowym Programie PZPR oraz uchwale Zjaz- 
du. 


Zwrotnica przełożona na IX Zjeździe wpro- 
wadziła partię na właściwy tor. Idąc konsek- 
wentnie tą drogą partia z kampanii przedzjaz- 
dowej wychodzi wzmocniona. Potwierdziła swą 


zdolność krytycznej, a jednocześnie konstruk- ' 


tywnej oceny sytuacji, wyciągania z niej prak- 
tycznych wniosków. Częstokroć — ce uważamy 
za bardzo cenne — rodziły się one w- rozmowach 
z bezparty jnymi. 


To dowód rosnącego do partii zaufania, a za- 
razem poważne dla nas zobowiązanie. > 


Niecierpliwość, niegodzenie się z zastojem 
może być dźwignią aktywności. Uruchomimy ją 
w pełni, jeśli przekonamy ludzi e realnych re- 
zerwach i możliwościach, wskażemy drogi po- 
prawy, właściwie zorganizujemy pracę. Jeśli tego 
nie uczynimy, oczekiwania społeczne mogą ob- 
rócić się przeciwko nam. Nadzieję zastąpi nie- 
wiara, pasywność. apatia. Przeciwnik będzie 
zcesztą czynić . wszystko, aby nastąpiło odwró- 
= nastrojów. MERY tego liczne przykła- 
y 


Dyskusja  przedzjazdowa potwierdziła, jak 
wielki osiągnęliśmy postęp. Ukazała równocze- 
śnie ostre kontury słabości i niedostatków. Po- 
stęp sprawia nam satysfakcję. Słabości wyma- 
gają wzmożonych działań. Oniektórych z nich 
chcę mówić przede wszystkim. Inne znajdą od- 
bicie w referacie Komitetu Centralnego, do pra- 
cy nad którym właśnie przystąpiliśmy. 


Gdv mówimy „partia ta sama, lecz nie taka 
sama” nie odnosimy Się wyłącznie do przezwy- 
ciężania przedsierpniowych schorzeń i słabości. 
To, stwierdzenie. ma trwały sens. Zawsze „ta 
sama” — znaczy pryncypialna w swym mark- 
sistowsko-leninowskim oharakcterze. „Nie taka 
sama” — znaczy wciąż zmieniająca się — wraz 


z pojawianiem Się now; ch WPMU ÓW. nowych 
wyzwań, nowych potrzeb. 


Powinnością partii jest stałe umacnianie gwa- 
rancji, aby nigdy więcej nie nastąpiło naruszenie 
więzi z klasą robotniczą, ze społeczeństwem. IX 
Zjazd nadał tym. gwarancjom rangę partyjnego 
prawa. Wzmocnione zostały statutowe mechaniz- 
my obrony. norm leninowskich w funkcjonowa- 
niu partii. Jednakże przede wszystkim pamieć 


powinna podsuwać nam przestrogi -przed wej- 


ściem na błędną drogę. Powinna ostrzegać stale 
przed wślizgiwaniem się wirusa zarozumialstwa, 
arogancji, fasadowości, przed o dka, mię- 
dzy deklaracjami a czynami. ; 


Przodownictwo i nowatorstwo 
wpisujemy trwale w obowiązki partyjne 


Niekiedy pamięć zawodzi. Niektórzy działacze 
partyjni i państwowi łatwo zapominają, próbują 
wracać w stare, wyjeżdźone koleiny. Znów nie- 
jeden komitet, a jeszcze częściej urząd, 'tonie 
w _ papierach, instrukcjach, sprawozdaniach. 
Wkrada się celebrowanie, „poczucie wyższego 
wtajemniczenia”. Niektórzy towarzysze żyją 
w przeświadczeniu, że nie ma już powodu nad- 
werężać się, wyjaśniać cierpliwie trudne, nie- 
kiedy nieprzyjemne sprawy, a zwłaszcza przy- 
znać się do błędu. 


Zjawisk tych uogó!niać nie wolno... Byłoby 'to 
niesprawiedliwe, krzywdzące wobec większości 
instancji oraz instytucji, ofiarnego aktywu i apa- 


' ratu. Skoro jednak takie sytuacje nadal się zda- 


rzają, a mówiono na ten temat w dyskusji prze- 
dzjazdowej — to lepiej zawczasu patrzeć nanie 
przez lupę. Lepiej wyostrzyć to niebezpieczeń- 
stwo niż je zbagatelizować. 


Dobre obyczaje nie wypierają ba kica auto- 
matycznie przestarzałych, złych. Ludzie niełatwo 
dokonują zmian w sobie, nawet jeśli goriiwie 
namawiają innych, aby to robili. Trzeba powie- 
dzieć wyraźnie: kto nie chce, lub nie potrafi 
pracować w duchu socjalistycznej odnowy, zjed- 
nywać ludzi dla sprawy socjalizmu, pracować ze. 
wszystkich sił — nie może liczyć na „zielone 
światło” kadrowe. To wynika z ducha przedzjaz- 
dowej kampanii. To niewątpliwie potwierdzi 
X Zjazd. | 


Niezwykle ważny jest styl pracy partii. Roz- 


strzyga on w nie mniejszej mierze o jej miejscu. 


w społeczeństwie niż program i linia generalna. 
W dyskusji przedzjazdowej, również na dzisiej- 
szej konferencji, mówiono o tym wiele. 


Awangarda — to oddział. który toruje drogę 
i prowadzi za sobą dalsze szeregi. Traci tę cechę, 
kiedy oportunistycznie, lękliwie zwalnia krok, 
lub kiedy przyśpiesza bez opamiętania, nie ogią- 
dając się, czy ktoś za nią nadąża. Nie do przy- 
jęcia są zwłaszcza postawy tych, którzy ostrożnie 
„zwalniają” w bezpośrednim kontakcie z klasą 
robotniczą, z bezpartyjnymi, za to buńczucznie 
„przyśpieszają” we własnym gronie. Takiej „ga- 
binetowej rewolucyjności” nie udało się nam 
jeszcze przezwyciężyć do końca. 


Przez dłuższy czas partia zajmowała się w 
znacznej mierze sobą. Było to niezbędne dla 
odzyskania jedności ideowej oraz pełnej zdol- 
ności do skutecznego działania. Obecnie musimy 
skierować główną uwagę na pracę wśród klasy 
robotniczej i społeczeństwa. Wśród bezpartyj- 
nych. Częściej organizować otwarte zebrania 
POP. Tworzyć atmosferę szczerości we wszyst- 
kich partyjnych dyskusjach i rozmowach. Za- 
pewnić by na zebraniach nie unikano tego 
o czym mówi się w kuluarach, w hali fabrycznej, 
w pokoju nauczycielskim. 


'Przodownictwo i nowatorstwo wpisujemy 
trwale w obowiązki partyjne. Nie miałaby mo- 
ralnego prawa wzywać do sumiennej pracy pac- 
tia, tolerująca we własnych szeregach leni, bra- 
korobów, pracujących poniżej przeciętnej. Nie 


nie obciąża nas tak bardzo jak członkowie partil 
Zie pracujący, moralnie dwuznaczni, czy nie bu- 
dzący szacunku jako przełożeni. Zbyt rzadko 
z tego właśnie punktu widzenia oceniamy naszą 
partyjną pracę. 


Wiarygodność — ło przekonanie 
do naszych racji 


Nie wystarczy mieć rację. Trzeba ludzi do niej 
przekonać. Udowodnić, że nasze słowa i postę- 
powanie nie rozmijają się ze sobą. Społeczeństwe 
traktuje to — i słusznie — jako pierwszy wa- 
runek wiarygodności. Dopóki bowiem idziemy de 
klasy robotniczej z prawdą, może ona nas krye 
tykować, może nawet surowo osądzać, ale nie 
odwróci się do partii plecami. Kolejne tego do- 
wody uzyskaliśmy w najbardziej dramatycz-. 
nym momencie naszej powojennej historii w 
grudniu 19881 r. 


(Znamienne, że w ogniu napaści przeciwnika 
najmniejsze straty poniosły te organizacje, które 
odważnie działały na pierwszej linii, wśrod ludzi 
pracy. Były po prostu wiarygodne. Zaś rozkle- 
jały się i obumierały te, gdzie pracę partyjną 
przytłaczał formalizm i pustosłowie. Tę lekcję 
każda instancja, każdy komitet partyjny rauać 
sobie przepowiadać ce dzień. 


Spotkania przed wyborami do. Sejmu, dyskusja 
pczedzjazdowa — wykazały, żę potrafimy coraz 
lepiej rózmawiać z ludźmi. Mówimy o tym, ce 
ich nurtuje. Mniej używamy wytartych, górno- 
lótnych słów. Ale wieloletnie niedobre nawyki 
sprawiają, że nasz język bywa jeszcze nieko- 
munikatywny, suchy, standardowy. Nie kore- , 
sponduje z żywym klimatem codzienności. Nie 
oddziałuje na ludzkie uczucia, na wyobraźnię. 
Jeśli w pracy politycznej chcemy być bardziej 
skuteczni. musi nastąpić głębsza odnowa języka, 
którym się posługujemy. 


„Państwo jest silne wówczas — pisał W.I. Le- 
nin, kiedv masy 6 wszystkim wiedzą, o wszyst- 
kim mogą wydać sąd i 22270 czynią ŻWA> 
domie''. 

W tej głębokiej myśli wyrażona jest również 
istota stosunku do krytyki. Podzielam opinię 
tow. Ryszarda Łukasiewicza, że częstokroć nie 
jest z tym dobrze. Bywa, że główne zło upatruje 
się nie w negatywnych zjawiskach, lecz w ich 
publicznym ujawnianiu Nie lubi się dziennika- 
rzy piszących krytycznie i towarzyszy zabiera- 
jących głos w tym duchu na zebraniach. Zwłasz- 
cza, jeśli krytyka burzy samouspokojenie, na- 
rusza „układy”, obnaża niegospodarność. Zamiast 
sposobów zmiany na lepsze, poszukuje się na 
siłę usprawiedliwień „obiektywnymi przyczyna- 
mi. , 

Są oczywiście przypadki demagogicznych pub- 
likacji i wystąpień. Nie powinny one jednak 
usztywniać, uodparniać na krytykę w osóle. 
Wszelkie opory i zahamowania w tym wzgledzie 
— to jedno z istotnych zagrożeń dla socjali- 
stycznej demokracji. To pierwszy krok w kie- 
runku rozmijania się z opinią ludzi pracy, osła- 
biania więzi znimi. Partia wobec takich zjawisk 
pozostać obojętna nie może. 


Nierozlączność służebnej, przewodniej 
i kierowniczej funkcji partii | 


Mamy dużo mądrych uchwał, ale jakże często 
na tym się kończy — słyszałem m.in. w czasie 
rozmów indywidualnych z robotnikami Huty 


Dokończenie na str. 4 


3 


Partia przyjdzie na Zjazd 
silniejsza o swe doświadczenia, 


0 rosnące zaufanie 
Wł 


Warszawa. Gdy przychodzi do realizacji zaczy- 
namy deptać w miejscu. 

A przecież, po podjęciu decyzji wybija godzina 
dyscpyliny wykonania. Okazuje się jednak 
wówczas, że są wobec niej „równi i równiejsi”, 
że to, co uchwalili wszyscy, spada na barki nie- 
licznych. Pozostali mają tysiąc i jedno uspra- 


Dokończenie ze str. 3 


wiedłiwienie. Dła takich „kibiców” miejsce jes. 


na stadionie, a nie w naszych szeregach. 

- Rie dość skuteczna realizacja uchwał jest czę- 
sto wynikiem nieumiejętnego przekładania za- 
dań ogólnych na szczegółowe. Instaneje wyższe 
np. zalecają: „zmniejszać materiało- i €nergo- 
chłonność”, „poprawiać dyscyplinę pracy”, W 
POP zaś trzeba mówić o konkretnych przejawach 


marnotrawstwa i braku dyscypliny, e ewident- 


nych przyczynach słabości i zaniedbań, a przede 
wszystkim o sposobach ich łikwidacji. W pxze- 
ciwnym wypadku wszystko kończy się na czczej 
gadaninie. 
|. Podczas rozmów indywidualnych długoletni 

członek partii towarzysz Stefan Jabłoński z Huty 
Warszawa mówił o konieczności „edwrócenia 
ścieżki” jaką wydeptują niektórzy działacze 
ogniw zakładowych de wyższych i centralnyeh. 
Słusznie proponował by towarzysze z wyższych 
instancji docierali jak najczęściej do organizacji 
fabrycznych i terenowych. Przy czym nie tylko 
dla kontzktu „wyższej władzy z niższą władzą”, 
ale przede wszystkim dla autentycznej, szczerej 
rozmowy z szeregowymi e€ezłonkami partii, jak 
również z bczpartyjnymi. Wiem, że ta tendencja 
jest w Komitecie Warszawskim doceniana i co- 
raz pełnej realizowania. 

Nierozdzieline są trzy funkcje partii: służebna. 


— wobec klasy robotniczej, tudzi pracy, narodu; . 


przewodnia — w: społeczeństwie oraz kierow- 
nicza — w państwie. Pierwsza — wynika z na- 
kazu idcowo-moralnczo, 2 powinności klasowej. 
Druga — polega na zdobywaniu zaufania ludzi 
pracy, zacieśnianiu a nimi więzi, umacnianiu 
wiarygodności w ich oczach. Trzecia — jest hi- 
storyczną koniecznością wobec orzanów państwa, 
na drodze budownictwa i rozwoju socjalizmu. 
Żadna z tych funkcji nie urzeczywistnia się sa- 
moistnie. Żadnej z tych pozycji nie osiąga partia 
raz na zawsze. 

Zdarzające się akcentiowanie tylko kierowni- 
czej roli z pomniejszaniem obu pozostałych jest 
dowodem tesknot do biurokratycznych form kie- 
rowania. Nie zapewnią one partii tej pozycji, 
jaką mają na uwadze reprezentanci tej szkoły 
myślenia. W latach siedemdziesiątych kierowni- 
cza roia obwarowana była różnymi przepisami, 
systemem formalnych funkcji. A mime fo w mo- 
mencie próby partia okazała się nie dość silna, 
by skutecznie stawić czoła przeciwnościom. Kto 
traktuje rozdzielnie służebną, przewodnią i kie- 
rowniczą rolę partii, ten nie nauczył się wiele 
z naszcj historii, nie zrozumiał istoty socjali- 
stycznej odnowy. 

Żyjemy w czasach przełomowych dla dalszego 
rozwoju socjalizmu. Kraje naszej wspólnoty po- 
szukują nowych przyśpieszających rozwój roz- 
wiązań. | 

Wielkim impulsem w tym dziele były obrady 
XXVII Zjazdu Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego. Znaczenie jego uchwał wykracza 
daleko poza wewnętrzne problemy ZSRR. Są me 
cenną dźwignią procesów rozwaju, wzbogacania 
socjalizmu w szerszej, międzynarodowej skał. 
W tym wielkim, eżywczym nurcie wyzwalania 
nowych sił ł rezerw teninowskiej myśli i stylu 
pracy, wierni linii IX Zjazdu przygotowujemy 
f my nasz X Zjazd. 


W dziele porozumienia 
zwyciężamy jako naród 


Kampania przedzjaadowa potwierdziła szczera 
wolę partii w dziele perozumienia narodowego. 

Jego isiota mie jest statyczna. Wraz re zmia- 
nami w realiach kraju, w społecznej świado- 
mości, wyraża się w lepszym rozumieniu inte- 
resów Polski, w jakże skomplikowanym współ- 
ezesnym świecie. 

Motywacje tych przemian zą oczywiście różne. 
Błędem byłoby je unpraszczać. Zawsze jednak 
proces od niechęci i frustracji de aktywnej obe- 


kilka eeirów naukawo-produkcyjnych 


klasy robotniczej 


eności w życiu spoleczno-politycznym zasługuje 
ma życzliwe poparcie. 

W tym procesie nie ma zwycięzców oraz zwy- 
cieżonych. Wygrywamy — jako naród. Dziś bo- 
wiem nadrzędną, najważniejszą sprawą jest wej- 
ście Polski na drogę zrównoważenia i przyśpie- 
szenią rozwoju. | 

Zadecyduje to nie tylko e przyszłości kraju, 
ale także i każdego Polaka, niezależnie od tego 
czy różni się on z nami w wielu sprawach, czy 
też nie. : 

Ci, którzy ugrzęźli w negacji stają się eoraz 
bardziej anachroniczni. 

Podejdziemy ze zrozumieniem do każdego, kto 
uzną bezsens dalszego brnięcia w ślepy zaułek. 


' Jeśli nie — trudno. Kto chce być wrogiem tea 


nim będzie. Walka będzie trwać. Te w historii, 
w świecie, a także Polsce — już byłe. Kończy 
się zawsze tak, jak każda zewnętrana, zy wew- 
nętrzna „biała emigracja”. j | | 

Najszerszą płaszczyznę porezumienia iworzą 
konkretne, wspólne działania. Są sprawy, w któ- 
rych różnimy się i będziemy się różnić. Ale jed- 
nocześnie będziemy cierpliwi i wyrozumiali wo- 
bec wszystkich tych, którzy zachowując, w tej 


czy innej sprawie, rezerwę, wątpliwości lub ma- - 


wet niechęć, widzą potrzebę i możliwości kon- 
struktywnego współdziałania. 

Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego 
stwarza niezbędne warunki, aby w nim, lub z nim 


dokonywać partnerskiej wymiany poziądów i 


ocen. W tym również krytycznych wobeć po- 
sunięć władzy, sposobu zarządzania. Nie ogra- 
niczamy płaszczyzn dialogu. Szanujemy edięb- 
ność i wielość światopoglądów. Wychodzimy na- 
przeciw każdej racjonalnej myśli, inicjatywie, 
czynnej postawie, która może służyć Ojczyźnie. 

„Trzeba jednak przypomnieć, że porozumienie 
narodowe ma i mieć musi wyraźnie xakreślone 
ramy. Wy;sznaczają je konstytucyjne zasady 
ustrojowe, a także występujące w Polsce 


sprzeczności. Nie myślimy więc 6 utopii. Szu- 


kamy nie klajstru, lecz wzajemnego, realistycz- 
nie założonego, zrozumienia. Dótyczy te zwłasz- 
cza części inteligencji i młodzieży. Dlatego też 
partia przeciwstawiać się stanowczo będzie pró- 
bom dezintegrowania procesów wychowawczych, 
zwłaszcza w szkole i uczelni. Powodują one bo- 
wiem szkody w świadomości młodzieży, ampu- 
tują jej zapał, tak potrzebny socjalistycznej Pol- 
sce. 


Wielu młodych ludzi uważa, że ich start za- 
wodowy wypadł niepomyślnie, że podjeli pracę, 
w której nie mają możliwości spożytkowania 
wiedzy wyniesionej ze studiów, a także szans 
na poprawę warunków życia, na awansowanie. 

Musimy z vwagą odnieść się de tych opinii. 
Pozostające bez odpowiedzi nastroje rozczarowa- 
nia i zniechęcenia w młodym pokoleniu, stwo- 
rzyłyby złe prognozy na przyszłość. Pełne wy- 
korzystanie możliwości młodych ludzi wymaza 


właściwych rozwiązań ekonomicznych, organiza-- 


cyjnych ł przede wszystkim kadrowych, ale tak- 
że i większej inicjatywy, aktywności samych 2a- 
interesowanych. Wielką rolę do spełnienia mają 
tu organizacje młodzieżowe. 


Promowanie najlepszych kluczem 
do rozwiązania wszystkich problemów 


Promowanie ludzi ideowych śmiałych, wowa- 
torów, a więc niezależnie od przynależności or- 
ganizacyjnej, rzeczywiście najlepszych — te 
klucz do rozwiązania wszystkich problemów. 
Każdy człowiek powinien mieć pełną jasność, ja- 
kie będzie miał szanse, jeśli spełni określone wa- 
runki. Do czego może swoją pracą dojść i co 
adi robić, by esiągnięcie celu przyśpie- 
szyć. 

W Warszawie, jak w żadnym innym regionie 
kraju, ogniskują się główne dwie siły sprawcae 
marszu ku newoczesności: wielki potencjał in- 
telektualny 3 wielkoprzemysłowa klasa robotni- 
sza. Ich zdolność de twórczego, harmonijnego 
współdziałania to współczesna wartość sojuszu 
robotników x lmieligencją Jest aż w gat 

. zy 
wspólnym warsztacie pracy apołyka się w mich 
wykwalilikowany elelutryk, ślusarz tokarz z wy- 
błinyca inżynierem, naukowcem. Wydanie skza- 
es ła dzowę „od pomysłu do przemysł”, 
-Saczególnie korzystne jest sptłzężenie majno- 
wocześniejczaej myśli natkowo-technicnej x 
tymi dziedzinami pczemysłu, które są neśnikiem 


postępu — elektroniką, informatyką, łażynierią 
materiałową, biotechnolozią. Kierownictwo 
partii stwierdza z zadowoleniem, że właśnie sto- 
lica tworzy w tej dziedzinie ogólnokrajowe ofen- 
sywne wzorce. 

Warszawa powinna dawać także przykład 
w ułatwięniu startu ludziom młodym, szczególnie 
uzdolnionym, dającym swą wiedzą, postawą i 
pracą dowody, że pragną i potrafią zmieniać rze- 
czywistość na lepszą. Cenimy wszystkie działania 
zmierzające w tym kierunku. Z tego punktu wi- 
dzenia inicjatywa „Trybuny Ludu” utworzenia 
Fundacji „Połska 2000”, promującej młodych, 
utalentowanych ludzi zasługuje na pełne popar- 
cie. | 
O wszystkim decyduje człowiek. Ludzie łor- 
mułują zadania, ludzie je wypełniają, ludziom 
służyć mają efekty pracy. 

Bez dobrych orzanizatorów — nie będzie do- 
brej organizacji, bez nowatorów — nowoczesno- 
ści, bez ludzi nieprzeciętnych — nieprzeciętnych 
wyników pracy i rozwoju. 


A więc właściwa polityka kadrowa. Była ona 
przedmiotem oceny XXV Plenum Komitetu Cen- 
tralnego, a ostatnie posiedzenia Biura Politycz- 
nego. Wydana została w tej sprawie specjalna 
uchwała. Jej konsekwentna realizacja jest pod- 
stawową powinnością partii. i 


XXVH Zjezd KPZR zarysował wizję 
bezpiecznego świata 


Wydarzenia i konflikty w najodleglejszych na- 
wet ed Pelzski krajach wpływają często na ie, 
co dzieje się £ tutaj w na warszawskiej Woli. 
Z kolei nasza sytuacja i nasze działania nie są 
w jakiś irae gacie dla rozwoju sytuacji 
międzynarodowej. 


Uległa ena ostatnio pogarszeniu. Imperiałizm, 
zwłaszeza amerykański, zamiast edprężenia i 
konstruktywnej wspólpracy, preferuje politykę 
konfrontacji. 

Świat socjalizmu przeciwstawia konsekwent- 
nie tej doktrynie polityke pokojowego wspdłist- 
nienia państw e różnych ustrojach społeczno- 
politycznych. 

Towarzysz Michaił Gorbaczow zarysował na 
XXVII Zjeździe KPZR kompieksową wizję przy- 
szłości, opartą na zystemie bezpieczeństwa mię- 
Gzynarodowego. Głównym jej elementem jest 
propozycja wyeliminowania broni jądrowej de 
końca obecnego stulecia. Polska, wraz z innymi 
państwami socjalistycznymi, aktywnie papiera 
radzieckie inicjatywy. Widzimy w nich realną 
gwarancję bezpieczeństwa narodów. Odpowiada- 
ją w pełni i naszym żywotnym interesom. 

Działalność międzynarodowa pariii, polityłsa 
zagraniczna naszego socjalistycznego paristwa nie- 
zmiennie służy zapewnieniu niepodiegłaści, su- 
werenności i trwałości granic kraju, sprawie pe- 
kojowegoe i bezpiecznego bytu narodu. - = 

X Zjazd dokona jej ocenv, a także wytyczy 
zadania na najbliższe lata. Obv były to lata peo- 
myślnc dla pokoju Europy i świata. 


. Pragniemy, oby X Zjazd był krytyczny, 
odważny, twórczy, zwrócony ku ludziom: 


pracy 


Jesteśmy realistami. Realizm zaś polega nie 
tylko na wyliczaniu trudności, lecz przede 
wszystkim na znajdowaniu dróg do ich poko- 
nania. Nie przybędzie x dnia na dzień środków 
maierialnych. Nie zmienią się obiektywną uwa- 
runkowania. Trzeba więc śmiało, po nowemu, 
powiedziałbym wręcz rewolucyjnie, rozwiązywać 
stojące przed nami problemy, w każdym miejscu 
i na każdym szczebiu. Na tym polega istota na- 
szej szansy. " 

Wchodzimy w ostatni etap przygotowań do 
Zjazdu. Nie będzie on ceremonialną gałówką 
„przyklepaniem” decyzji, które już gdzieś wcze- 
śniej podjęte. Praznieniy, by był te zjazd kry- 
tyczny,.odważny, twórczy, zwrócony ku ludziom 
pracy, ku ich potrzebom oraz aspiracjom. De- 
legaci, główni architekci lnii partii na najbliż- 
sze lata, zdecydują o tym w ramach powierzo- 
nego im mandatu. 

Partia przyjdzie na X Zjazd silniejsza o swe 
doświadczenia, © rosnące zaufanie klasy robot- 
niczej, w pełni świadoma złożonych wydarzeń 
minionego pięciolecia, lecz po stokroć bardziej 
świadoma trudnych zadań i wielkiej odpowie- 
dzialności, jaka na niej spoczywa. 

Tej historycznej edpowiedzialnodci pertia na- 
sza z zodneścię sprosta! ! 

Życzę warszawskiej organizacji partyjnej, aby 
jej miezaprzeczałny dorobek stał się cennym, lu- 
spirującym wkładem do dzieła X Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partł! Robotniczej. 
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— W dyskusji przed X Zjazdem 


podjęte zostały główne problemy 
z wszystkich obszarów życia kraju 
i partii, ale czy wszystkie jednakowo 
owocnie? Czy jakieś nurty dyskusji 
zrodziły u Towarzysza poczucie nie- 


dosytu? 


— Przygotowania do X Zjazdu 
partii są bardzo bogatą w treści wy- 
mianą myśli. Nie sposób już dziś po- 
wiedzieć, które jej wątki zaowocują 
najpelniej. Zresztą dorobek  prze- 
dzjazdowej dyskusji tylko Zjazd jest 
w stanie w pełni ocenić i spożyt- 
kować. Przerasta to możliwości jed- 
nego człowieka, wymaga wspólnego 
wysiłku wszystkich delegatów, a 
w głębszym znaczeniu, całej partii 
i calego społeczeństwa. Chodzi bo- 
wiem o dwojakie owocowanie. Naj- 
pierw w postaci programu jaki na- 
kreśli Zjazd, a potem — i może 
przede wszystkim — w postaci sku- 
tecznej jego realizacji, | 


Jeśli zaś miałbym mówić o odczu- 
ciach, to odniosę je głównie do ze- 
brań POP. konferencji i rozmów in- 
dywidualnych, w których uczestni- 
czyłem w czasie kampanii zjazdowej. 
Na przykład zwróciło moją uwagę, 
że tam gdzie byłem, a byłem w czte- 
rech województwach, towarzysze w 
toku rozmów indywidualnych agła- 
szali uwagi przede wszystkim pod 
adresem innych, a nie własnym. Ad- 
resatem zresztą była nie tylko cen- 
tralna czy wojewódzka „góra”, lect 
często po prostu cudze podwórko. 
Nigdzie nie spotkałcra się, żeby ko- 
muś we wiasnej POP powiedziano, 
że są zastrzeżenia do jego pracy czy 
zachowań. 


Taka jednokierunkowość musi za- 
stanawiać jako sygnał w zakresie 
stanu świadomości. Podobnie jak 
fakt, że w dyskusjach nad projek- 
tem „Programu PZPR” i Tezami ZJja- 
zdowymi bardze wyraźnie domino- 
wały sprawy gospodarcze, a stosun- 
kowo mało mówiono o zagadnie- 
niach wewnątrzpartyjnych i przede 
Wszystkim bardze mało e probie- 
mach Ideologicznych. Znaczenie i 
złożoność spraw gospodarczych wie- 
le tu tłumaczą. Byłoby jednak błę- 
dem nie docenić ścisłej współzależ- 
ności między sierą gospodarki i zfe- 
rą postaw, 


— W dykusji przedzjazdowej spo- 
ro mówione na temat etosu pracy. 
Jak ten problem widzi działacz, któ- 
*V ogromną większość życia prze- 
pracował w przemyśle, wśród kla- 


sy robotniczej? 


ożsamości. 


Rozmowa z członkiem Biura Politycznego KC PZPR 


STANISŁAWEM OPAŁKĄ 


— Przede wszystkim  podkreślił- 
bym, że trzeba mówić o etosie pracy 
nie tylko robotników i kadry za- 
trudnionej w pczymyśle. To jest 
probłem wszystkich bez wyjątku 
środowisk. W istocie jako społeczeń- 
stwo nie mamy dziś u pracy. 
Wprawdzie większość społeczeństwa 
pracuję ciężko i chce pracować do- 
brze, ale rarazem każdego dnia gru- 
bo ponad milion ludzi jest nieobec- 
nych w pracy, każdego roku dwa 
miłiony ludzi zmienia miejsce pracy. 
Jakiż to etos? 


— Czy nie jest lak, żeludzie po 


+ az 


prostu szukają możliwości lepszego 


zarobku? I czy takie dążenie kłóci 


— 
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się z pojęciem etosu pracy? 


—_ 


— Nie kłóci się, jeżeli nie jest 
szukaniem zarobku za wszelką cenę, 
jeżeli nie prowadzi do łamania ele- 
mentarnej dyscypliny. Spójrzcie jed- 
nak na istotę problemu. Mamy oto 
dylemat płaskich płac. W warun- 
kach ostrego kryzysu równanie płac 
było uzasadnione jako osłona grup 
najniżej zarabiających.  Nieszczę- 
ściem jest trzymanie się urawniłow- 


ki, niemal powszechne utożsamianie 


jej z pojęciem sprawiedliwości spo- 
łecznej. Spłaszczone płace ze swej 
natury są antymotywacyjne. Są 
główną przeszkodą, żeby płacić za 
zdolności i wartość wykonanej pra- 
cy. Zniechęcają dobrych. 


Dylemat płaskich płac musi być 
rozwiązany jak najszybciej, gdyż bez 
tego nie będzie postępu ani w g£o- 
spodarce i materialnym poziomie ży- 
cia społeczeństwa, ani w etyce pra- 
cy. Nie można tu działać radykalnie, 
trzeba działać stopniowo, ale kon- 
sekwentnie. Trzeba to regulować 
w ramach reformy gospodarczej, 
gdyż nie da się tu niczego osiągnąć 
nakazami  administracyjnymi. W 
miarę jak będą przyrastały środki 
muszą w to wchodzić samorządy 
pracownicze, związki zawodowe, dy- 
rekeje zakładów, a także organizacje 


partyjne. 


Przede wszystkim muszą być 
wprowadzone obiektywne mierniki 
wartościowania pracy. Niezbędna 
jest pełma atestacja stanowisk pracy. 
Rząd już przygotowuje odpowiednie 
załecenia. Będzie dokonana atestacja 
wszystkich stanowisk; robotników i 
nadzoru w przemyśle, a takie w ad- 
młnistracji państwowej i gospodar- 
czej, nawet w stowarzyszeniach. To 
może stworzyć rodzaj odskoczni do 
metywacyjnego porządkowania płac. 
A także do pożądanych zmian w or- 
ganizacji pracy. Trzeba jednak pa- 
miętać, że nikt nie zrobi dobrej or- 
ganizacji, jeśli nie będzie miał gwa- 
rancji pełnego zaopatrzenia w su- 
rowce, energię itd. 


— Dotykamy lu kglejnego splotu 


uwarunkowań. Na przedzjazdowych . 


zebraniach bardzo wiele mówiono 


o brakach w zaopatrzeniu gospodar- 
kt W oniniit licznych dyskutantów 
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niż dylematy płacowe, gdyż nie 
wszystko zależy tw od nas. Na ile 


jest te problem jeszcze trudniejszy 


taka opinia jest zasadna? 


— Dostrzegam w niej podejście, 
z którym trzeba polemizować, gdyż 
świadczy o defensywnym myśleniu. 
Namawiałbym do większej wiary we 
własne siły. Wiadormgo, że brakuje 
pełnego zaopatrzenia dla przemysłu, 
a ściślej, dla jego dużej części. Wia- 
domo też, że ogranicza nas przede 
wszystkim brak możliwości zakupu 
maszyn, 
krajach kapitalistycznych. Kupić nie 
możemy, be za mało eksportujemy. 
Musimy więc zwiększyć eksport. Tę 
drogę wskazują Tezy Zjazdowe, cho- 
ciaż licząc się z trudnościami, pla- 
nujemy ostrożnie, raczej minimalnie 
niż na wyrost. Ale zwiększenie eks- 
portu jest realne, 


Wymaga jednak zmiany właśnie 


w myśleniu. Musimy ograniczyć eks- 
port wyrobów potrzebnych w kraju 
ijednocześnie zwiększyć ekspert sin- 
nych Musimy przejść na eksport 


wyrobów gotowych, a surowce prze- 


twarzać. Musimy szybciej wdrażać 
własne rozwiązania w dziedzinie po- 
stępu technicznego. Nie stać nas 
obecnie na wdrażanie wszystkiego, 
trzeba więc wybierać priorytety. Ko- 
nieczny jest rozwój współpracy mię- 
dzy naukąi przemysłem. Tymcza- 


"sem obie „strony” głównie narzeka- 


ją, zamiast przynajmniej poznać się 
bliżej. Wreszcie jest wielki problem 
osżczędnego gospodarowania na ka- 
żdym kroku. To jestnasz probiem. 
Co tu zależy nie od nas? 


— Jakby wraca tu problem etos« 
pracy, od którego nieco odesziiśmy 


w rozmowie... 


— Nie odesziiśmy. Ftos pracy nie 
jest abstrakcją, jest wielorako uwa- 
runkowany realiami, wśród których 
realia ekonomiczne, choć bardzo 
ważne, nie zawsze są najważniejsze. 
Wspomnieliście, że na zebraniach 
wiele mówiono o brakach w zaopat- 
rzeniu gospodarki. Dodam, iż domi- 
nowała nuta, że „chcemy robić wię- 
cej, ale nie mamy 2 czego”. Ta nuta 
świadczy, że społeczeństwo widzi 
trudności, ale ciągle jeszcze waj 


ciągotom do myślenia, że te trud-- 


|. 
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urządzeń i surowców w 


ności powinno pokonać I! zaspokoić 
oczekiwania wszystkich kierownict- 
wo partii I rządu. To uproszczone 
myślenie. Warunki tworzy nie tylko 
„góra”, tworzą je wszyscy i wszę- 
dzie. Jako społeczeństwo mamy pro- 
blem barier we własnej świadome- 
ści. . 


— Jak można byokreślić  jege 
istotę? 


— Powiedziałbym tu przede 
wszystkim ©6 tożsamości. Zresztą 
w odniesieniu do partii mówimy 
o niej często, choć zapćwne nale- 
żałoby mówić jeszcze częściej i zgłę- 
biej, zwłaszcza po doświadczeniach 
z sierpnia 1980 roku i późniejszych 
miesięcy. Mnie wtedy trudno byłe 
oswoić się z jakąś niesamowitą ag- 
resywnością w oskarżaniu w czam- 
buł wszystkich poczynając od kie- 
rownictwa partii aż do sekretarzy 
Kz, ale jeszcze bardziej przerażające 
było jak dalece w pactii nie jeste- 
śmy przygotowani do obrony wła- 
snych ideałów i zasad. 


Może widziałem te ostrzej nit 
inni, gdyż nigdy przedtem nie pra- 
cowałem w aparacie partyjnym i 
właśnie wtedy — nietypowo — za- 
cząłem etatową pracę jako I sek- 
retarz KW. Pełnienie funkcji zaczą- 
łem od uczestnictwa w dziesiątkach 
zebrań i spotkań, od prowadzenia 
setek rozmów. Ponieważ długo pra- 
cowałem w Tarnowie, to znałem 
masę ludzi, także tych z „Solidar- 
ności”, Ze udumieniem patrzyłem 
jak dobtze znani mi ludzie zmieniali 
się. Nie mieli nic przeciwko mnie, 
co byłe ułatwieniem, ale na rozmo- 
wy przychodzili najeżeni, nasrożeni. 
Po kilku godzinach wychodzili prze- 
konani na tyle, że ich szefowie pe. 
pewnym czasie zabronili im rozmów 
ze mną. 


Nawet w okresie wielkiej burzy 
można dotrzeć do świadomości z na- 
szymi racjami. Tyle tylko, że wów- 
czas także część członków partii 
poddawała się sugestiom przeciwni- 
ka politycznego. Oskarżano wielu 
niewinnych ludzi nie dając im pra- 
wie żadnej mośźliwości obrony. W 
samej partii nie umieliśmy ich bro- 


"nić. Przez kilka miesięcy nie spot- 


kałem ani jednego przypadku prze- 
ciwstawienia sią niesłusznym oskar- 
żeniom. A przecież udokumentowane 
nieprawidłowości dotyczyły nielicz- 
nych. Ogromną większość ludzi par- 
tii atakowane po to żeby kompro- 
mitować partię. W istocie był to 
atak na socjalizmu 


Nie bronili partii nawet ci, którzy 


ubolewali, że jest. atakowana. Nie 
odnoszę tego do wszystkich, ale jed- 
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Ogolnie rzecz biorąc każdy pro- 
gram może być zrealizowany tylko 
wtedy, kiedy uruchomione zostaną 
odpowiednie siły społeczne, ksział- 
(owane zostanie poparcie dla tego 
programu i realne działanie możli- 
wie największej liczby obywateli 
państwa. Wynika stąd konkluzja 
pierwsza. 


CZŁOWIEK wyposażony w odpo- 
wiednie motywacje i wynikające 
z nich działanie, (o najważniejszy 
element rcalizacji każdego pro- 
gramu. 


Każda struktura państwowa i par- 
tyjna dysponuje mniej lub bardziej 
złożonym systemem przekazywania 
społeczeństwu treści programu i 
zdobywania ludzi do realizacji jego 
podstawowych założeń. Służą temu 
takie makrostruktury, jak system 
edukacji narodowej, system środków 
masowej informacji ; oraz systemy 
mniejsze dotyczące wyodrębnionych 
grup, m. in. szkolenie partyjne. Duże 
i maile systemy wychowawcze rea- 
lizują ogólny cel zawarty w progra- 
mie w różnym zakresie i w różny 
sposób, w zależności od wielkości 
grup społecznych, które obejmują 
oraz założonych celów  saczegóło- 
wych. 


W każdym z wymienionych syste- 
mów oddziaływania na świadomość 
społeczną realizowany jest pewien 
program edukacyjny. Program . ten 
uwzględnia potrzeby państwa, spo- 
łeczeństwa i jednostki. Wydaje się, 
iż jednym z błędów konstruowanych 
obecnie programów m. in. szkolenia 
partyjnego jest bardzo często abso- 
lutny priorytet potrzeb państwa i 
społeczeństwa nud potrzebami jed- 
nostki. 


Jest on często założony już w pun- 
kcie wyjściowym — podczas okre- 
ślania treści i1 struktury tematów. 
Niejednokrotnie pogłębiony zostaje 
w toku realizacji tych tematów. 


Taki stan rzeczy może powodować 
(i często powoduje) oderwanie treści 
i formy działań na poziomie pod- 
stawowym od potrzeb indywidualne- 
go odbiorcy eo w konsekwencji rodzi 
brak zainteresowania i istotnie ob- 
niża efekty działania. Wynika stąd 
konkluzja druga. 


PLANUJĄC przedsięwzięcia ide- 
owo-wychowawcze, w tym szko- 
leniowe, należy tak zapisać w 
treści i formie potrzeby państwa 
i społeczeństwa, aby były one at- 
rakcyjne i powodowały zaintere- 
sowanie jednostkowe. 


Organizując działania, których ce- 
lem jest modyfikacja świadomości 
społecznej, należy uwzględnić zespół 
cech osobowościowych wspolczesiie- 
go człowieka, tworzących jego „syl- 
wetkę percepcyjną”. Można, dla ce- 
lów praktycznego działania, wyróż- 
nić trzy podstawowe ciementy takiej 
sylwetki: 


a)potrzeba informacji spo- 
łecznej jako naturalna 
potrzeba współczesnego 
człowieka. 
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Każdy program społeczny realizuje się przez ludzi dzia- 
łających w zorganizowanym społeczeństwie, zgodnie z 
marksistowskim stwierdzeniem, iż idea staje się siłą ma- - 
terialną wtedy, kiedy zostanie przyswojond przez masy. 
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Współczesna rzeczywistkość poli- 
tyczna oddziałuje niejednokrotnie na 
ludzi za pomocą zespołu bodźców, 
powodujących różne stanv zagroże= 
nia i niepewności. Powstawanie na- 
pięć, wynikające z uczestniczenia 
w burzliwym życiu społecznym, jest 
rzeczą bezsporną. Jednostce trudno 
jest nieraz sprostać wielkiej fali wy- 
darzeńn o zasięgu krajowym i świa- 
towym, odczuwa ona czasto swoje 
słabości i nietrwałości, przeżywa lęk, 
np. przed wojną atomową lub in- 
nymi klęskami, które mogą być wy- 
nikiem konfliktów politycznych. W 
takich stresowych sytuacjach czło- 
wiek najczęściej poszukuje informa- 
cji, które moeą zmniejszyć jego na- 
pięcie wewnętrzne, zlikwidować lub 


cesie przekazywania informacji sze- 
roko definiowanym obrazem. Wyni- 
ka to przede wszystkim z koniecz- 
ności najbardziej ekonomicznego, z 


,. punktu widzenia odbioru, ksatałto- 


wania coraz oblitszego strumienia 
informacji, które potrzebne są czło- 
wiekowi do prawidłowego funkcjo- 
nowania w społeczeństwie. Doświad- 
czenia wykazują, że oko jest naj- 
bardziej pojemnym kanałem przeka- 
zu informacji do kory mózgowej. 


Mówi się także e historycznym 
okresie, w którym żyjemy, jako 
e „erze telewizji”. Ten środek ma- 
sowego przekazu zrewolucjonizował 
w bardzo krótkim czasie proces in- 
formacyjny oraz miał i ma w dal- 
szym ciągu istotny wpływ na kształt 
społecznego życia ludzi. Telewizja 
siała się najbardziej masowym i at- 
rakcyjnym środkiem przekazu infor- 
macji. 


Jest faktem społecznym, że lir zba 
zarejestrowanych w naszym k:aju 
telewizorów przekroczyła 9 milio- 
nów. Telewizja emituje na obu ka- 
nałach około 30 godzin programu na 
dobę, a przeciętny Polak spędza 
przed odbiornikiem telewizyjnym 
ponad 4 godziny na dobę. Oczy wiście 
tak masowe _oglądanie telewizji musi 
wpływać Ar GRA widzenia otacza- 
jącej rzeczywistości materialnej. 1- 
naczcj mówiąc, kształtuje się pewien 
nowy stereotyp informacyjny (w 
sensie odbioru informacji). -Stereotyp 
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ograniczyć niepewność. Rodzi się 
więc psychologiczna potrzeba u- 
zyskania określonej in- 
formacji politycznej. 


Potrzeba informacji w tym zaikre- 
sie, rozumiana będzie jako odczucie 
braku wiadomosci e pewnych wy- 
darzeniach politycznych, powodują- 
cego niepokój i inne stany psychicz- 
ne, mogących negatywnie mody fiko- 
wać nasze zachowania. Cechą cha- 
rakterystyczną tego typu potrzeby 
jest — w wielu przypadkach — nie- 
zbędność jej zaspokojenia. 


Tak więc wspomniana potrzeba 
— traktowana do niedawna przez 
psychologów jako mniej. ważna 
— staje się obecnie w wielu przy- 
padkach podstawową, dla prawidło- 
wego funkcjonowania człowieka w 
społeczeństwie. Jest ona podstawą 
motywacji uczestnictwa w różnych 
formach zorganizowanego przokazy- 
wania i interpretacji informacji. 


b) , Obrazkowy” charakter 
percepcji informacji 
przez wspołczesnego 
człowieka. 


Często w różnych publikacjach 
można spotkać pojęcie „cywilizacja 
obrazkowa”, określające rzeczywi- 
stość informacyjną, w której żyje 


"wspołczesny człowiek. Jest w tym 


wiele racji. Wspoólczesny człowiek 
coraz częścicj posłupuje się w pro- 


ten charakteryzuje się tendencją do 
wybierania form  kondensujących 
treść, umożliwiających  ogarnięcie 
jednym aktem percepcji treści o sto- 
sunkowo dużej zawartości informa- 
cji (symbole, znaki, itp.). Inną jego 
cechą jest tendencja do preferowa- 
nia ruchomych form wizualnych. 
Oglądanie telewizji przyzwyczaja de 
widzenia rzeczywistości w ciągłym 
ruchu, któremu towarzyszą zmiany 
obrazu lub sytuacji. 


Tendencje do kształtowania takie- 
go stereotypu informacyjnego można 
ogólnie zaobserwować i można prze- 
widzieć, że będzie on coraz po- 
wszechniejszy. Telewizja wzmaga 
więc „obrazowość” procesu informa- 
cyjnego, nakazuje wręcz rozszerza- 
nie używania obrazu w  rozpow- 
szechnianiu informacji innymi kana- 
łami. 


Wniosek stąd jednoznaczy: szero- 
ko definiowany obraz zaczyna od- 
grywać coraz istotniejszą rolę w 
procesie informowania współczesne- 
go człowieka. Wynikają stąd okre- 
ślone konsekwencje dla wszystkich 
dziedzin masowej informacji, a więc 
1 w odniesieniu do informacji spo- 
łeczno-politycznej. 


c Dążenie do samodzielne- 
£o wyboru informacji 
z wielu możliwych 4źró- 
deł 


Trzeba w tym miejseu sformuło- 


„wać uwagę, ix obecnie nie funkcjo- 


nuje w zasadzie monopol informa- 
cyjny. Dotyczy to w tałej rozciąg- 
łości naszej sytuacji społeczno-poli- 
tycznej. Przy czym nie mamy mą 
myśli tezy rozpowszechnianej przez 
przeciwnika, iż powstanie tzw. dru- 
giego obiegu informacją złamało 
państwowy i partyjny monopol w 
tym zakresie, chociaż nie jest to bez 
znaczenia. Obywatel naszego kraju 
ma w tej chwili możliwość wyboru 
wielu różnych źródeł informacji i 
różnorodność ta będzie się zwięk- 
szać. Wspomniane możliwości meż- 
na pogrupować następująco: 


— Oficjalne Środki masowej infor- 
macji, wbrew  funkcjonującemu 
stereotypowi, są bardzo zrożnico- 
wane przede wszystkim ze wzelę- 
du na formę. Oferują wprawdzie 
treści zgodnie z socjalistycznym 
charakterem naszego państwa, 
jednak w sposob zróżnicowany 
i często kontrowersyjny. Stwarza 
to duże możliwości wyboru „sty- 
ku informacyjnego” dopasowane- 
go do zindywidualizowanych po- 
trzeb. Dla przykładu podać moż- 
na, iż w naszym kraju ukazuje 
się ponad trzy tysiące tylułów 
gazet i czasopism. 


— System bezpośrednich oddziały- 
wań ideowo-wychowawczych w 
postaci różnego typu szkoleń i ze- 
brań. Kreacyjne możliwości tego 


systemu w odniesieniu do Świa- 
domości społecznej dalekie gą 
obecnie od wyczerpania. 


— Szybko rozwijający się w naszym 
kraju system video. Zawiera on 
szeroką nieraz ofertę przekazu 
zróżnicowanego, dalekiego ed 
standardu. Wprawdzie niesie an 
pewne niebezpieczeństwa ideolo- 
gicznej penetracji, jednak od nas 
zależy, na ile zostaną one w rze- 
czywistości zrealizowane. Chodzi 
6 to, aby w miarę szybko wru- 
chomić własną produkcję kaset 
video, stwarzając atrakcyjną al- 
ternatywę wobec tego co napływa 
z Zachodu. 


— Satelitarny przekaz telewizyjny, 
który już stał się faktem. 
Wprawdzie aktualnie w niewiel- 
kim wymiarze, ilościowym, jed- 
nak należy przewidywać w tym 
zakresie szybki, a nawet dyna- 
miczny rozwój. Ta forma — jak 
wiele innych — niesie zagrożermia 
ideologiczne. Nie jest jednak moż- 
liwe jej administracyjne zacha- 
mowanie. Istnieje natomiast ko- 
nieczność, już w tej chwili, opra- 
cowania realnego programu Je- 
go wykorzystania zyodnie z DAa- 
szymi potrzebami. 


— Wreszcie działania przeciwnika - 
deologicznego w postaci audycji 
rozyłośni  polskoję- 


, zachodnich 
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zycznych i tzw. drugiego obiegu 
informacji. Nie można wpływu 
"tych źródeł demonizować. Blłędera 
równie poważnym byłoby ich 
lekceważenie. 


Z powyższego zestawienia wynika, 
"że istnieje możliwość wyboru źródła 
jałormacji przez odbiorcę. Możliwość 
"ta ma jeszcze różny środowiskowy 
zasięg, jednak jej zakres obiektyw- 
me będzie się rozszerzał. Zaczyna 
więc funkcjonować prawo konku- 
reacyjności źródła 
m ac ji. Jeżeli odbiorca ma możli- 
wość wyboru toe preferować będzie 
te źródło informacji, które oceni 
jako bardziej atrakcyjne. W ten spo- 
sób wielkość źródeł mformacji służy 
nie tylko odbiorcy, ale stanowi także 
czynnik zmuszający organizatorów 
masowej pracy ideowo-wychowaw- 
czej de burdzicj sprawnego działa- 
rMa. 


Z przedstawionych wyżej rozwa- 
ża wynika konkluzja trze- 
cia . 


SYLWETKĘ percepcyjną, współ- 
czesncgo człowieka cechuje duża 
dyuamika zmian wynikająca x 
szybkiego rozwoju technik prze- 
kazywania informacji oraz zróż- 
nicowania ilościowego jej żźró- 
det. 


Jednym z istotnych zadań maso- 
wej pracy  ideowo-wychowawczej 
jest kształtowanie właściwych na- 
strojów społecznych rozumianych 
jako stany emocjonalne dużej części 
społeczeństwa, wyrażające aktualny 
stłosunck do szeroko definiowanej 
rzeczywistości społeczno-politycznej. 
Nastroje społeczne są zjawiskiem, 
które cechuje duża dynamiką zmian 
oraz istotny wpływ na postępowanie 
pojedynczych ludzi i dużych grup 
społecznych. Bardzo często od jako- 
ści i poziomu nastrojów społecznych 
załeży wprost jakość pracy oraz 
ogólna kondycja licznych grup spo- 
łecznych. Stąd znajomość stanu na- 
strojów społecznych i umiejętnośd 
ich właściwego kształtowania jest 
jednym z głównych elementów so- 
cjotechniki społecznej. 


Stan nastrojów naszego społeczeń- 
stwa cechuje obecnie duża chwiej- 
ność i nadwrażliwość. Ogólnie rzecz 
biorąc nastroje te mierzone stop- 
uiem zaufania do różnych insty tucji 
"panstwowych i społecznych, pozio- 
mem optymizmu społecznego oraz 
stopniem akceptacji planów rozwoju 
społecznego, ukształtowały się na 
tzw. średnim poziomie. Jednak są 
bardzo podatne na wszystkie wyda- 
rzenia zewńętrzne i wewnętrzne, 
a stopień dynamiki ich zmian jest 
bardza często nieadekwatny do spo- 
łecznej rangi wydarzenia. Reakcje te 
SĄ bardzo często panikarskie, a nic- 
kiedy irracjonalne. Duży wpływ na 
stan tych nastrojów ma plotka i po- 
głoska, falszywe informacje celowo 
rozpowszechniane przez przeciwnika 
ideologicznego. Reakcja społeczeńst- 
wa na awarię w Czernobylu była 
tego stanu rzeczy ewidentnym przy- 
kładern. 


Podobne rcakcje społeczne mogą 
być łatwo zinterpretowane, jako 
ośraniczone efekty naszej pracy ide- 
0WO-wychowawczej, co w konsek- 
wencji prowadzić może do zniechę- 
Celia wśród pracowników frontu 
ideologicznego. Taka interpretacja 
byłaby jednak z gruntu fałszywa. 
Nastroje nie mogą stanowić jedy- 
nego wskaźnika ogólnej stabilizacji 
społecznej. Jest to wskaźnik ważny, 
ale nie decydujący. Negatywne na- 


infor-_ 


. stroje przechodzą falami, szybko po-- 


wstają i równie szybko zanikają. są. 
one odzwierciedieniem skompliko-- 


wnętrznej. Utrudniają, ale nie unie-. 
możliwiają osiąganie postępu. j 


„wanej sytuaeji wewnętrznej unieł 


Jedno nie ulega wątpliwości. Duża 
dynamika zmian nastrojów. społecz- 
nych, ich nieadekwatność do rzeczy-. 
wistości w sposób istotny kompliku- 
je organizację pracy ideowo-wycho- 
wawczej. Wynika stąd konklu- 
zja czwarta. 


f 
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W DZIAŁALNOŚCI ideowo-wy-_ 
chowawczej istotną rolę edgrywa 
stam nastrojów społecznych, które. 
te działania ułatwiają lub utrud- 
niają. W naszej aktualnej sytu-- 
acji społeczno-politycznej założyć 
należy, iż nastroje społeczne 
przez dłuższy jeszcze czas będą 
czynnikiem utrudniającym pracę 
ideowo-wychowawczą. j 


Jakie wnioski do praktycznego 
działania mogą wynikać z omawia-- 
nych w powyższym szkicu proble-- 
mów nowoczesnego systemu propa-- 


,gandowo informacy jnego? 


© Sprawą podstawową jest u- 


_sprawnienie funkcjonowania - 
wszystkich elementów systemu | 
kształtowania świadomości społecz-- 


nej. Tempo zmiany sytuacji społecz-- 
no-politycznej w kraju i na Świecie. 
zaskakujący charakter niektórych - 
wydarzeń, wpływających rujnująco 
niekiedy na stan nastrojów spałecz=- 
nych wymaga działania szybkieco, 


sprawnego i zdecydowaneso. Nie 
mogą tej rolispełniać systemy sta- 
tyczne, zbiurokratyzowane i nad- 


miernie centralnie sterowane. 


© Cały system informacji funk-- 
cjonujących w naszym kraju podzie-- 
lić można na tzw. poziomy infor- 
macyjne, rozróżniane ze względu 
na społeczhą odległość źródła infor- 
macji od odbiorcy. W takim rozu- 
mieniu wyróżnić możemy jako ko- 
lejne poziomy  centralne,. lokalne 
i zakładowe środki masowej infor- 
macji. Poziomem czwartym — usy- 
tuowanym najbliżej odbiorcy — jest 
masowa praca ideowo-wychowawcza 
(szkolenie partyjne, praca agitacyj- 
na itp. Na tym poziomie znaleźć. 
można obecnie największe rezerwy. 
intensyfikacji oddziaływań ideowo-- 
-wychowawczych. Dotyczy to szcze- 


gólnie pracy agitacyjnej członków 


partii Gdyby chociaż w części zre- 
alizowane zostało hasło „każdy czło- ź 
nek partii agitatorem” efekty nasze-- 
go oddziaływania na społeczeństwo 
byłyby zdecydowanie większe. Bada-_ 
nia prowadzone wśród członków ą 
partii wyraźnie wskazują na to, iż. 
duża ich część nie bierze udziału 
w pracy agitacyjnej, ponieważ często 
nie uczy się ich tego a organizacje 

podstawowe nie stawiają odpowied-- 
nich zadań w tym zakresie. 


Za 


© Istnieje pilna potrzeba wzboga- 
cenia bazy technicznej bezpośredniej 
pracy ideowo-wychowawczej e no- 
woczesne urządzenia, przede wszyst- 
kim zestawy video. Wiadomo, iż 
w warunkach różnych niedostatków 
trudne o jednorazowe rozwiązanie 
tej sprawy. Konieczne jest jednak 
uwzględnienie jej w planach per-- 
spektywiczych i ustalenie realnego. 
planu działań cząstkowych. Dotyczy: 
to w równej mierze telewizy jnego 
przekazu satelitarnego, który jak 
dotychchas nie jest przez nas zau- 
ważony. Konsekwencje takiego o- 
późnienia w przygotowaniu przeciw- 
działania mogą okazać się w przy- 


szłości nie najlepsze. kaj 


Dokończenie ze str. 5 


nak dowieluz nas. Byliśmy partią 
3-milionową, a brakowało ludzi, któ- 
rzy umieliby bronić partii wobee 
krzykaczy, często zaledwie paru. To- 
nacja w partii zaczęła zmieniać się 
dopiere pe IX Zjeździe, a szersze 
otrzeźwienie nastąpiło po ogłoszeniu 
stanę wojennego. Dziś atmosfe- 
fera jest zaipełnie inna, ale nie po- 
wianiśmy zapominać o tamtych do- 
świądczeniach. Musimy być „pełniej 
przygotowani do obrony własrej 
tożsamości, do aktywności nie tylko 
w potępianiu tego co złe, lecz i w 
obranie wartości ustroju. 


— To uniosek a.iresowany tylko 
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da partii? 
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— Nie tytko. Nie brakuje nam 


jako społeczeństwu dotkliwych bo-- 


lączek codzienności i trudnych pro- 
blemów rozwojowych. nie zamie- 
rzam  pomniejszać autentyczności 
narzekań, ale „kłopot” w tvm. że 
pamiętam przedwojennych chłopów, 
których nie stać było nawet na kup- 
no butów, pamiętam biedę większoeś- 
ct robotników, nie imówiac już o 
bezrobotnych, pamiętam intolicien= 
tów bez pracy, a wteszcie oe ron 
zniszczeń Z jakich dźwigaliśmy się 
po wojnie. Najpoważniejszym błę- 
dem byłoby uznać czterdziestolecie 
zą: lata stracone. W.elki uwans na- 
szego Społeczeństwa, juk również 
jego usłrojowy sens jest niezaprze- 
czalny, mimo błędów i pomyłek. 


— Jak uczyć rozumienia tej praw- 


———— 


—— 


dy, zwłaszcza ludzi młodych i prze- 


cież po głębokim kryzysie? 
NN 


— W istocie ta nauka trwa nie- 
przerwanie od IX Zjazdu. Partia 
przeprowadziła gruntowną analizę 
doświadczeń. W jej wyniku powsta- 
je nowa jakość życia publicznego. 
Daleko  poszerzyliśmy demokrację. 
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rady narodowe. Nastąpiła reorienta- 
cja jeśli chodzi oe współdziałanie z 
ZSL i SD. Duże prerogatywy ma 
PRON. - Samocząd pracowniczy 0- 
trzymał uprawnienia jakościowo in- 
ne niż miały dawne KSR. Podobnie 
związki zawodowe. Sformułowaliś- 
my nową w stosunku do przeszłości 
politykę kadrową. Nowym elemen- 
tem życia publicznego jest bardzo 
poważne traktowanie konsultacji. 
Wydatnie wzrosła ranga kontroli 
społecznej, zwłaszcza w postaci u- 
tworzenia Inspekcji  Robotniczo- 
-Chłopskiejj  Wytrwale  wdrażana 
jest reforma gospodarcza, która de- 
mokratyzuje proces wytwarzania 1 
gospodarowania. 


Równocześnie tworzymy nową ja- 
kość pracy partyjnej. KC odrzucił 
wszystko, eo było niewłaściwe w sa- 
mej partfi, a przede wszystkim od- 
chodzenie od |leninowskich zasad 
Obecne kierownictwo partii nie u- 
ważą, że jest nieomylne. Dopilno- 
wuje aby decyzje były także wyni- 
kiem stałego badania opinii spo- 
łecznej. Ze szczególną uwagą trak- 


„socjalistyczne. To ogromne 


Problem tożsamości 


tuje opinie robołników i w pełni 


docenia prawde, że od tego jak bę-- 


dziemy ich uczyć i wzajemnie uczyć 
się od nich zależeć będzie rozwój 
świadomości społecznej i siły partii. 
Z tą myślą pogłębiliśrny rozumianą 
szeroko demokrację w parti — w 
zasięganiu opinii, analizie spraw, do- 
borze ludzi, podejmowaniu decyzji. 


Ta nowa jakość wyrażnie utrwalą 
się w życiu wiełu organizacji I in- 
stancji partyjnych. W swoim Czasie 
w sńamej partii byłv duże obawy 
jakie będzie jej miejsce — bez usta- 
wGwcgo określenia — w Samorzą- 
dzie, związkach zawodowych, zał.ia- 
dach. Nad obawami przeważyła 
świadomość. że nie sztuka kierować, 
gdy jest z eóry powiedziane, że inu 
muszą słuchać. Z  doświadczec:ia 
wiadmno. że niepomiernie lepiej je- 
śli ludzi się pozyska i przekona dn 
współdziałania. Dzisiaj organizacje 
partyjne, dziułając przez swoich 
czionków w różnych ogniwach ży- 
cia zakładów, coraz skuteczniej 
czuwają aby przedsiębiorstwa byly 
(CEE 
nięcie. 

"To wszystko powoduje, że zmie- 
nia się spojrzenie społeczeństwa: na 
partię, zwiększa zaufanie załóg do 


„partii, stopniowo wracą wiara w 
RKUteczność. przewodniej siły BÓG 


Jest to podstawowa wartość. Nu 
wystarczy bowiem mieć uznanie dla 
samych siebie. Prawdziwym „Mmier- 
nikiem jest uznanie społeczne, 
Szczególnie cennym jego wyrazem 
jest rosnący napływ w szeregi par- 


"tli, zwłaszcza robotników, ludzi mło- 


dych. Rośnie też spoleczne wsparcie 
przedsięwzięć i inicjatyw partii, 
przybywa zrozumienia dla wielu 
trudnych decyzji. 


Jeśli więc mówić o przełamywa- 
niu barier w świadomości, to prze- 
de wszystkim demokratyzacja sta- 
nowi szansę na uspołecznione my- 
Ślenie, większe poczucie odpowie- 
dzialności, coraz pełniejszą idernty- 
fikację z wartościami socjalizmu. 
Nie jest to proces ani prosty asi 
szybki. Musi być wspierany mądrą 
pracą wychowawczą, tak aby po- 
szerzanie demokracji służyło umac- 
nianiu socjalistycznego państwa, a 
równocześnie zmieniało na lepsze 
kulturę społecznego współżycia. Tak 
drażliwy dziś w naszym życiu pro- 
blem dzielenia istnieje tylko w wa- 
runkach niedosytu dóbr material- 
nych. Przy ich bbfitości znikają na- 
ciski, partykularyzray, zawiści. Po- 
zostaje tylko kwestia oceny czło- 
wieka. Przypominam tę prawdz, 
gdyż stanowi ora zrozumiały dia 
każdego argument za skuteczną rea- 
lizację zadań jakie X Zjazd nakresli 
z myślą o przyszłości. 


— Dziękują za rozmowę. 


Rozmawia!: 
ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 
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Konferencje wojewódzkie PZPR — refleksje e opinie e wnioski 


ALINA REUTT 


Nie wystarczy mieć rację. Trzeba jeszcze przekonać do 
niej ludzi. Co więcej, trzeba uczynić wszystko, aby po- 
zyskać ich do realizacji celów, z tych racji wynikających. 


Działacz partyjny wart jest tyle, 
Me potrafi zdziałać wśród ludzi, 
w szwoien środowisku, w organiza- 
ejach społecznych i zawodowych, 
w organach samorządowych. Troska 
e przewodzenie partii w procesach 
pogłębiania socjalistycznych  prze- 
mian — tak często wyrażana z try- 
buny przedzjazdowych konferencji 
wojewódzkich PZPR — jest w isto- 
cie troską o funkcjonowanie socja- 
listycznej demokracji w naszym 
kraju. A zarazem jest troską o kon- 
ddycję obywatelską ludzi pracy, o go- 
towość i umiejętność utożsamiania 
racji i interesów władzy z racją 
i interesem społeczeństwa. 

Procesów pogłębiania demokracji, 
rozszerzania społecznej bazy rządze- 
nia i zarządzania, wzbogacania róż- 
nych fonm ludowładztwa nie da się 
zadekretować, tak jak nie sposób za- 
dekretować socjalizmu. A nie do po- 
myślenia jest przecież socjaliam bez 
rosnącej roli organów przedstawi- 
cielskich, bez ich prymatu nad ad- 
ministracją, bez rozszerzenia spo- 
łecznej konsultacji i kontroli nad 
węzłowymi dziedzinami Życia pub- 
licznego. Nie można dążyć do uspo- 
łecznienia procesów produkcji bez 
uspołecznienia procesów  zarządza- 
nia, podejmowania decyzji — sło- 
wem — bez rozwoju samorządności 
terytorialnej i pracowniczej. Procesy 
pogłębiania demokratyzacji życia 
publicznego nie są bowiem jakimś 
dodatkiem do programu socjalistycz- 
nych przemian, są ich najęłebszą 
istotą. 

Cena, którą nam wszystkim przy- 
szło zapłacić za zerwanie więzi mię- 
dzy tymi nierozłącznymi ideami, 
była bardzo wysoka. I jeśli dziś 
— w odróżnieniu od kampanii prze- 
dzjazdowej sprzed 5 lat, kiedy to ży- 
wotne było pytanie: jak obronić so- 
cjalizm? — stawiamy sobie pytanie: 
jak socjalizm umocnić i utrwalić? 
— musimy mieć świadomość prze- 
mian, którym drogę utorował 1x 
Zjazd PZPR. e ś 

Uchwały tamtego, historycznego 
już Zjazdu silnie akcentowały, że nie 
da się rządzić . za społeczeństwa, 
a jedynie x jego udziałem, z man-. 
datu ludzi pracy. 


JA ZYCIE PARTII | 


Postanowienia IX Zjazdu przeło- 
żone zostały w ciągu minionego 
5-lecia na język norm prawnych, re- 
zulacji systemowych, ' wmontowa- 
nych na trwałe w program socja- 
listycznego budownictwa w naszym 
kraju. Tak więc zagwarantowana 


została wysoka ranga organów wy- 


bieralnych, zmieniona ordynacja 
wyborcza do' Sejmu i rad narodo- 
wych, a także znacząco rozszerzone 
uprawnienia inicjatywnio-stanowiące 
rad i organów samorządu terytorial- 
nego jako organów demokracji, re- 
alizujących zadania państwa na 
swoim terenie. Wzmocniona została 
rola współpracy międzypartyjnej w 
ramach koalicyjnego systemu spra- 
wowania władzy — przy umacnianiu 
kierowniczej roli PZPR — a także 
wszystkich postępowych Sił społecz- 
nych skupionych w PRON. Posze- 
rzenie społecznej bazy rządzenia za- 
pewniło szersze wejście bezpartyj- 
nych do ogniw decyzyjnych różnego 
szczebla. Utrwaliła się w praktyce 
życia publicznego zasada konsultacji 
społecznych z ich instytucjonalnym 
zwieńczeniem 
łeczno-Gospodarczej. . Znacząco też 
wzrosła rola zespołów doradczych 
j ekapertów. Zostały stworzone me- 
chanizmy  kontrolno-korekcyjne w 
postaci Trybunałów: Konstytucyjne- 
go i Stanu oraz Najwyższego Sądu 
Administracyjnego. 

Wszystkie te elementy składają się 
na powstanie nowego stylu rządze- 
nia i zarządzania państwem, nowych 
form organizowania społecznej ak- 
tywności. Styl ten nazwać można 
krótko — linia porozumienia, walki 
i reform. Trzeba teraz wielu lat aby 
wszystkie te mechanizmy, prawne 


i społeczne, prawidłowo współdzia- 


łały. Jednakże kształtowanie służeb- 
nej funkcji egniw administracji 
państwowej, gospodarczej, tereno- 
wej, różnych biur i urzędów, insty- 
tucji obsługujących obywateli jest 
procesem długim i mozolnym. Wy- 


magą uporu i konsekwencji. Tym-. 


czasem wielokroć jeszcze pamięć za- 
wodzi i wracają stare nawyki. Mó- 
wili e nich z troską dyskutarńci na 
wszystkich. niemal 
przedzjazdowych. Jakby puentą tych 


w postaci Rady Spo- . 


konferencjach. - 


"obaw są słowa I sekretarza KC 


PZPR Wojciecha Jaruzelskiego, któ- 
re usłyszeliśmy w przemówieniu na 
Warszawskiej Konferencji Pxrzed- 
zjazdowej PZPR: 


„Znów niejeden komitet, a jeszcze 
częściej urząd, tonie w papierach, 
mstrukcjacoh, sprawozdaniach. 
Wkrada svę celebrowanie, „poczucie 
wyższego wtajemniczenia”.  Nie- 
którzy towarzysze żyją w przeświad- 
czeniu, że nie ma już powodu nad- 
werężać się, cierpliwie wyjaśniać 
trudne, niekiedy nieprzyjemne, 
sprawy, a zwłaszcza przyznać się do 
błędu... Dobre obyczaje me wypie- 
rają bowiem automatycznie przesta- 
rzałych, złych. Trzeba powiedzieć 
wyraźnie: kto nie chce, lub nie po- 
trafi, pracować w duchu socjali- 
stycznej G6dnowy, zjednywać ludzi 
dia sprawy socjalizmu, pracować ze 
wszystkich sił — me może liczyć me 


" „zielone świałło” kadrowe”. 


Powtarzamy. wielekroć, że rady 
narodowe są gospodarzem swojego 
terenu, ale skoro tak, czemu to nie 
mają one wpływu na dysponowanie 
znaczną częścią środków, będącą 
w gestii resortów centralnych? Są 
to tzw. fundusze celowe. 


Stanisław Trokowski — wojewoda 


toruński tak o tyra mówił na kon- 


ferencji w Toruniu: 


— „Nie wszystkie z wielu pilnych 
zadań inwestycyjnych możemy uw- 
względnić w planach wojewódzkich, 
brakuje środków. Częścią środków, 
ma tzw. fundusze celowe, dysponują 
resorty. Uzyskanie ich zależy czasem 
od skuteczności zabiegów partyjnych 

ś administracyjnych władz woje- 


„wództwa. Tak być nie powinno. Wy- 


łącznie wojewódzkie rady narodowe 
powinny ustalać kolejność realizacji 
zadań na swoim terenie, dyspomować 
środkami na ich yzealizację. Powin- 
niśmy zmierzać do ograniczania re- 
sortowych funduszów celowych tyl- 
ko do niezbędnych, na zadania $tra- 
tegiczne dla kraju. Należy bardziej 
zadbać e realizację zasady, że rada 
narodowa jest gospodarzem swojege 
terenu”. 


Wielu dyskutantów — szczególnie 
z robotniczych środowisk — z de- 
zaprobatą mówiło o  dostrzeganej 
dziś w niektórych eśrodkach tere- 
nowej administracji, zarządach, biu- 
rach, a także, niestety i komitetach. 
partyjnych, recydywie autokratycz- 


„Należałoby się zastanowić, dla- 
zzego tak silnie narasta biurokra- 
tyzm? Skąd bierze się mnogość ure- 
gulowań prawnych? Dlączego resor- 
ty i instytucje centralne starają się 
określić z najmniejszymi detalami 
wszelkie czynności i sposoby postę- 
powania w przedsiębiorstwach? Czy 
po to, by w następnej kolejności 
różnego rodzaju organa kontrolne 
sprawdzały śch wykonanie z czysto 
formalnego punktu widzenia, nie li- 
cząc się z logiką, rachunkiem eko- 
nomicznym i celami reformy? ..lst- 
nieje, naszym zdaniem, zbyt małe za- 
ufanie centrum do zespołów pracow- 
niczych w przedsiębiorstwach pań- 
stwowych, brak wiary w ich wczci- 
wość i sumienność.” Tak mówił na 
Wojewódzkiej Konferencji Ireneusz 
Domański, dekarz w Gorzowskim 
Przedsiębiorstwie Budownictwa 
Przemysłowego, sygnalizując niepo- 
kój o to, że lawina przepisów nie 
tylko nie-.sprzyja dobrej pracy, ale 
na odwrót, powoduje ich inflację. 
Praca administracji wzbudza dużo 
kontrowersji — powiedział w dys- 
kusji przedzjazdowej hutnik z Huty 
im. Bieruta w Częstochowie. „„Zda- 
rzają Się przypadki, że urzędnicy 
zbywają petentów. Żądają zapłaty za 
najmniejsz A przysługę. Nic wiec 
dziwnego, że kwitnie łapownictwo 
% kumoterstwo. Tym zjawiskom 
trzeba wypowiedzieć zdecydowanie 
walkę, wzmóc kentrolę społeczną. 
Inaczej marzenie o prawdziwej de- 
mokracji . pozostanie rzeczywiście 
marzeniem”. Jakby rozwinięciem .tej 
refleksji jest wypowiedź brygadzisty 
Wiesława Frydrychowicza ze Stoczni 
> Lenina na konferencji w Gdań- 
sku: ; 


„Jeśli chcemy wmacniać i budować 
autorytet part, autoryteł . wiadzy, 
musimy nie tylko zbierać wiadomo- 
ści, mieć rozeznanie, ale ca najważ- 
miejsze — musimy umieć rozwiązy- 
wać problemy. Tego niestety, bra- 
kuje naszej władzy terenowej. Bra- 
kuje konsekwencji w działaniu i 
wiarygodności w społeczeństwie, 
które widzi pezwisa, aregancję, | id 
rokrację.” 


Cennym przejawem ZĘ ak- 
tywności są wnioski i postulaty, 
krytyczne uwagi i Jisty do redakcji. 
Krytyka ta jest przejawem obywa- 
telskiego zatroskania. Jej przedmio- 
tem jest najczęściej niesprawność 
zarządzania, wadliwe funkcjonowa- 
nie różnych urzędów i instytucji, 
unikanie podejmowania decyzji, za- 
łatwianie latami spraw w urzędni- 
czym kołowrotku. Nie chcemy się 
godzić z odpowiedziami pełnymi ka- 


 zuistycznych zawiłości prawa, popir 


sów urzędowej retoryki. Zwykłych 
ludzi nie obchodzą ani trudności 
obiektywne, ani zawiłości prawne. 


„Bywa, że główne zło upatruje się 
nie w negatywnych zjawiskach, lecz 
w ich publicznym ujawnianiu. 
Zwłaszcza, jeśli krytyka burzy „sa- 
mouspokojenie”, narusża . „układy”, 
obnaża niegospodarność. Zamiast 
sposobów zmian na lepsze, poszuku- 
je się na siłę usprawiedliwień „obie- 
ktywnymi przyczynami”. Ten stosu- 
nek do krytyki, zaakcentowany 
przez I sekretarza KC PZPR WoOj- 
ciecha Jaruzelskiego w przemówie- 
niu na Warszawskiej Konferencji 
Przedzjazdowej, wyraża także zanie- 
pokojenie zanikiem krytycznego my- 
ślenia, zgłaszane w wystąpieniach na 
konferencjach przedzjazdowych w 
wielu województwach. 


Andrzej Kotowski mistrz ZM 
„Ursus”, przewodniczący MKR w 
Chełmie powiedział to wprost: „Na- 
suwa się pytanie dlaczego w ano- 
nśmowych rozmowach towarzysze 
byłć bardziej skłonni do wypowia- 
dania swoich opinii niż na zebra- 
miach partyjnych? Uważam, że przy- 
czyną jest brak gwarancji ochrony 


——— CG o R — - — 


członka partii przed. konsekwencja- -. 


mi w przypadku otwartego podej- 
mowania krytyki. Uważam, że na- 


leży zagwarantować nie tylko ochro-- 


nę ludzi podejmujących krytykę, ale 
także karać tych, którzy ją tłu- 
ią.” | 

Nie lubi się więc ludzi, którzy 
krytycznie podejmują różne sprawy 
na zebraniach. W różny Sposób od- 


czuwają oni później konsekwencje - 


swoich otwartych wystąpień. Może 
dlatego rodzi się(znów?) tęsknota do 
otwarcia przez partię „parasola 
ochronnego” dla tych, którzy zwykli 
się narażać. ałe którym naprawdę 
2 coś chodzi? 

Rozwojow:  demok:acji  socjali- 
stycznej musi towarzyszyć coraz peł- 


niejsze urzeczywistnianie praw — 


politycznych, ekonomicznych i So- 
cjąlnych, kulturalnych — ludzi pra- 
cy, utrwaldhie gwarancji wolności 
opy watelskich. Jednocześnie umac- 
'niać się musi dyscyplina państwowa 


oraz pogłębiać świadoma dyscyplina ' 


. społeczna. Ścisła współzależność 
praw i obowiązków, swobód i dys- 
cypliny to jedno ze źródeł dalszych 
postępów ludowładztwa. Te zasadę 
zapisano w projekcie Programu 
PZPR. Tymczasem potrzeba -.umoe- 
nienia dyscypliny spo'ecznej i oby- 
watelskiej nie wszędzie jest jesz- 


"cze doceniana. Zbyt często ma- 
my do czynienia z omijaniem 
przepisów prawa, poszukiwaniem 


w przepisach państwowych swo- 
iście pojmowanych _„furtek”,nie- 
, przestrzeganiem ustalonych .ządań, 
terminów, z dowo!nością interpreta- 
cji. Z 'drugiej strony jakże częste są 
sygnały © utrzymującej się w nie- 
„których grupach spółecznych swoi- 
stej tolerancji dla zjawisk niegospo- 
darności, niezdyscypiinowania, naru- 
szańia norm IpoECZNYCH i moral- 
nych. 


„Słyszy się, że robotnicy za mało 
pracują — mówił na Konferencji 
w- Toruniu Edmund Borowicz, mistrz 
z Zakładów Aparatury Elektrycznej 
„Ema-4Apator"”. Jest to opinia niejed- 
nokrotnie bardzo krzywdząca. Wiele 
zależy przecież od właściwej orga- 
nizacji pracy, postępu technicznego, 
a także ogólnej atmosjery jaka pa- 
nuje w zakładzie. Dbałość o interesy 
załóg jest jednym z warunków odzy- 
skiwania przez partię zaufania 
wśród robotników”. 


Często, bardzo często, z trybuny 
konferencji padały przykłady fatal- 
nego zarządzania produkcją, nie- 
kompetentnej, bylejakiej, niespraw- 
nej organizacji pracy robotników. 


„Podzielamy krytykę, zawartą w 
dokumentach przedzjazdowych doty- 
czącą złej jakości, zjawiska ntiepo- 
szanowania pracy, nieprzestrzegania 
obowiązków pracowniczych — mó- 
wit Jan Jarczyk, starszy mistrz w 
Zakładach Budowy Maszyn i Apa- 
ratury im. Szadkowskiego na Kon- 
ferencji w Krakowie. — Straty cza- 
su pracy. wskutek złej organizacji 
i dyscypliny są zbyt duże, aby mogły 
być dalej tolerowane”. > 


I jeszcze jeden głos na ten sam 
temat — głos Ryszarda Kuchty, 
starszego mistrza w WZT na War- 
szawskiej Konferencji. „Ze względu 
na brak zaopatrzenia materiałowego 
"zanotowaliśmy w zakładzie w ub. 
roku ponad 140 tysięcy roboczogo- 
dztn postojowych. Ten rok zaczęli- 
śmy od -32 tys. godzin postoju. Za 
taki stan rzeczy płaci klasa robot- 
nicza mniejszymi zarobkami. Nie 
mozna budować zaufania społeczne- 
go, gdy zamówienie rządowe jest 
wekslem bez pokrycia. Po wystąpie- 
„mu zakładowej organizacji partyjnej 
0 ukaranie winnych zaniedbań, oka- 
zało się, że takowych nie ma”. 


Ostra była krytyka ze strony ro- 
botników — i to właśnie w kate- 
goriach praw i obowiązków pracow- 
niczych, łamania zasady dobrej ro- 
boty i naruszania społecznej odpo- 
wiedzialności — niedostatków zarzą- 
dzania, chronicznego braku, całymi 
latami, detali. materiałów, podzespo- 
łów, różnych elementów zaopatrze- 


sprawiedliwości 


. pach, za FAZ, butiki, 


prawdę bez winy? — zapytał z try- 


"gii społecznej, 6 „niebieskich pta- 
kach” widzimy tych obiboków, któ- 


"robi swoje, byle solidnie”. 


partia zaczęła od siebie, od własnych 


nia materiałowego. Nie wszystke 
i nie do końca da się wytłumaczyć 
szarpaniem „przykrótkiej kołdry”. A 
ile jest jeszcze w tym ludzkiej bez- 
troski, nierzetelności, nieterminowo-; 
ści zamówień, zwykłego nieliczenia 
się z wymogami kalendarza i zegar- 
ka? To także utrwalona latami złych 
doświadczeń patologia naszego życia, 
wywołująca powszechny sprzeciw. 


"Tak, jak dotąd, żyć i pracować da- 
lej nie można, mówił Andrzej Sto-. 
noga, I sekretarz OOP — w Hucie” 
Małapanew w Ozimku na konferen- 
cji w Opolu. „Wielu bowiem chcia-> 
łoby żyć jak na Zachodzie, ale pra-i 
cować jak dotąd, po ncsze mu”. A 

We Wrocławku siłnie zaakcento-| 
wano front niezgody na szerzenie się. 
negatywnych zjawisk w życiu spo-- 
łecznym. W referacie pesekatrwy| a 
KW stwierdzońo: g 


- „Członkowie partii podkreślają, żej 
wzrosła, choć nie satysfakcjonuje) 
w pełni, Skuteczność wysiłków zmie-_ 
rzających do elimińiowania z życia= 
społecznego zjawisk naruszających 


sokich, nieuzasadnionych dochodów, 
bogacenia się kosztem innych, spe- 
kulacji, tworżenia się noeformalnychi 
układów, pasożytnictwa, -: przestęp- 
czości gospodarczej «ść  kryminal 
nej.” v | 
Silny był front niezgody na dalsze$ 
tolerowanie zjawisk patologii spo-* 
łecznejj naruszania norm prawa if: 
społecznej. Kazi-: 
mierz Hajduga, robotnik w ZNTK. 


"tak mówił na Konferencji w Nowymi. 


Sączu: 


„W środowisku robotniczym od-- 
czuwa Się znaczną niewiarę t brak: 
zaufania w skuteczność działania: 
partii, w możliwość szybkiego wy-* 
jściu z kryzysu, przełamania nega-: 
tywnych zjawisk w życiu społecz-i 
nym kraju.” E 


„Padają pyłania — jaka jest rola;: 
robotnika w kraju, rządzonym przez” 
partię robotniczą i w imieniu klasy” 
robotniczej. Jak robotnik ma budo-.. 


wać szacunek do pracy w swojej ro-.- 


dzinie, przy b. dużej rozbieżności po-.. 
ziomów życia. Jaka jest siła prze-: 
wodzenia i kierowania podstawowefi. 


organizacji partyjnej, skoro jest toż 


najczęściej garstka ludzi, którzy mu-- M 
szą tłumaczyć Się za braki w skle- ; 
firmy polo- : 

nijne. Sytuacja jest przedziwna. Co-| 
raz bogatsi są ludzie spoza klasy ro- $ 
botniczej i coraz trudniej związać 
kóniec z końcem wielu należącym do 

klasy rządzącej”. 


'"W atmosferze tolerancji i przy- 
zwolenia, ludzie łamiący zasady spo- 
łecznego współżycia czują się bez- 
karni. A czy wszyscy jesteśmy na-| 


buny Konferencji w Krośnie Mie- 
czysław Lawera — emeryt, członek 
KW, przewodniczący Gminnej Rady 
Narodowej w Tarnowcu: . 


„Mówimy tyle o zjawisku patolo- 


rzy nie pracują, ale nie dostrzegamy 
zjawisk, stwarzających ku  temo 
okazję. W jakim kraju państwo płaci 
ludziom przebywającym miesiącami 
na „zwolnieniu chrobowym”, a bę- 
dącym niemal codziennie pod wpły- 
wem alkoholu — a znam osobiście 
takie przypadki?! Kto daje tym li- 
dziom zwolnienia?” Kto zwalnia na 
przepustkę z zakładu pracy? Kto wi- 
dzi, a nie reaguje, że obtjają się 
w pracy?” My wszyscy, my, którzy 
z taką pasją krytykujemy zjawiska 
patologii społecznej! Spójrzmy więc 
uważnie wokół siebie. I od tego naj- 
pierw zacznijmy. Niech tylko każd 


Podniesienie poprzeczki wymagań 


szeregów. Nie ma bowiem odnowy 
moralnej bez konsekwencji w rugo- 
waniu z życia zjawisk wywołujących 
społeczną dezaprobatę. 


Gospodarz. spotkania Tadeusz Porębski z uwagą stuchał 
dzieży. 


Spotkanie z. członkiem Biura Po- 
litycznego, sekretarzem KC PZPR 


— . Tadeuszem _Porębskim,. które . 


odbyło się 9 czerwca i było zna- 
komitą okazją do zwyczajnej roz- 
mowy na tematy, które chciała 
poruszyć młodzież. Jednak ' tema- 
tem dominującym była kwestia: Co 
dalej z Olimpiadą? 


Lubelska inicjatywa zainspirowała 
dotychczas sześć województw i jed- 
no miasto, włączenie się do niej pla- 
nują kolejne trzy województwa, a 
finały wojewódzkie obecnie rozgry- 
wają się w olsztyńskim (objęto nimi 
młodzież wiejską). Nie sterowana 
centralnie, znajdując jednak coraz 


powszechniej i z powodzeniem istot- 


ne miejsce wsród form pracy ide- 
owo-wychowaczej szkół, Ołimpiada 
rozszerza swój Zzasięć. Żadne z wo- 
jewództw. które choć raz Olimpiadę 
Wiedzy o Partii przeprowadziło, nie 
rezygnuje z. dalszych. jej edycji 
— przeciwnie, rozszerza zakres te- 
matyczny, różnicuje formy, powięk- 
sza grono współorganizatorów. Bez 
przesady, tę formę pracy z mlodzieżą 
można określić jako niezwykle bo- 
gatą, różnorodną i choć pracochłon- 
ną, to przynoszącą zamierzony 
efekt. Jak się okazało, nie zabrakło 
ludzi z inicjatywą ani w szkołach, 
ani w kuratoriach, ani w organiza- 
cjach młodzieżowych; nie zlekcewa- 
żyli Olimpiady weterani ruchu ro- 
botniczego, - nie podeszli do nićj „jak 


pies do jeża” nauczycieie, i ćo chyba 


najistotniejsze — zaakceptowała ją 
młodzież. Przesadą byłoby) twierdzić, 
że Olimpiadę ogarnia żywioł, ale 
jednak... Z doświadczeń owych sze- 
Ściu województw i jednego miasta 
powinny skorzystąć inne, ba gdy- 
by tak uruchomić giełdę zastoso- 
wanych przecież w praktyce bpo- 
mysłów, dotyczących form przepro- 
wadzania turnieju... 


Na spotkaniu mocno podkreśiano 
kilka walorów Olimpiady, z któ- 
cych zrezygnować nikomu nie woil- 
no. Pierwszy to zasada dobrowolno- 
Ści — do Olimpiady przystępuje kto 
chce, jeśii chodzi o uczniów oraz te 
szkoły, które widzą możliwość jej 
przeprowadzenia i teośrodki (mia- 
sta, województwa) które po prostu 
czują się na siłach Olimpiudę zorga- 


„.nizować. Drugi, Olimpiada to nie są 


tylko rozgrywki i praca pokazowa 
szkół „na wyczyn”. Olimpiada to 
mnóstwo spotkań (z weteranami, 
z przedstawicielami władz administ-- 
racyjnych, politycznych, organizacji 
młodzieżowych), to sesje popu!larno- 
naukowe przygotowywane pczez u- 


„młodzież 


dotyczy 


Opinii 
Fót. P. Nowak. 


(Co dalej z Olimpiadą? 


+. 


-Czniów, ta wreszcie imprezy o nieco 


Iżejszym: charakterze — wiadomi, 
takich ' też _ potrzebuje. 
Oczywiście, jest w tych wszystkich 
formach pracy dużo dydaktyki — 
zakres tematyczny Olimpiady nie 
przecież tylko dnia dzi- 
siejszego PZPR, także ruchu ro- 
botniczego, ruchu młodzieżowego, 
a więc jest tu dosyć obszerny mna- 
teriał historyczny. Ale jest w sa- 
mej Olimpiadzie i ogromny 'ła- 
dunek. wychowawczy. Opió- 
kunowie, którzy na. spotkaniu 
także głos zabierali, bardzo mocno 
podkresłali, że dzięki Olimpiadzie 
stworzona została niezw:kie cenna 
sytuacja wychowawcza, Ss) tuacja, 
która 0! wocuje. ' 


Wnioskiem, który  wieloxrotnie 
padał z ust uczestników spotka ia 
byio zorganizowanie rozyrywek -cen- 
trainyvch, na szczeb!u kraju i to bez 
względu na liczcoę województw 
cych wziąć w nich udział. Ponieważ 
pomysłodawcą .i bodaj pierwszym 
realizatorem Olimpiady był Lublin, 
padały sugesie (i zobowiazania - pod- 
Jęcia się organizacji), abv pierwsże 


Ainały ogól opolskie odbyix się wla- 


śnie tam. Co istotne. o taki ciąg dal- 
szy upomińali siq najgorecej nie ńa- 
uczyciele, opiekunowie, którzy na 
spotkaniu uczniom towarzyszyli, a- 


de... sama młodzież! A przecież: go- 


ście sekretarza KC w większości byli 
tegorocznymi maturzysam: i nie 
mają co liczyć na przysz'e s'artyi 


zwycięstwa, nagrody i profity, 
A propos tych ostaruch — fira- 
hsści 2%  krakowskieżo, |luhelskie- 


go i koszalińskiego wyrażali jak- 
by... kompleks. że ica olimpiada 
nie ma efektów w posiacj indeksu, 
jak inne olimpiady przedmiotowe, 
a oni zainteresowani mocno tą a 
nie inną problematyk:; wybierają 
się na studia politologiczne i to ci, 
którzy kończą średnie szkoiy zawo- 
dowe. 


Oczywiście. na spotkaniu nie za- 
padły decyzje. Wszyscy byli zgodni, 
że przyszłość Olimpiady trzeba za- 
planować, ale nie wo'no popełnić 
najgorszego błedu: nie wo!'no jej 
zinstytucjonalizować: Straciłaby 
seńs i atrakcyjność. Bardzo poważ- 
nie odniesiono się do sugestii, aby 
rozgrywki ogólnopolskie w  przy- 
szłym roku szkolnym zorganizować, 
zależy to jednak przedc wszystkim 
odtego, ile: województw i jak O- 
limpiadę w przyszłym roku przy- 
gotwje. 


WANDA ERBETOWSKA 


[ZYCIE PARTII WIĘ 


mio -. 


chcą- 


Konferencje wojewódzkie PZPR — refleksje e opinie e wnioski 


- Drogi dojścia do celu 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


i instancje partyjne. 


Szerokie forum dyskusji prze- 
dzjazdowej umożliwiło dotarcie do 
ludzi pracy z treścią partyjnego sta- 
mowiska wobec najbardziej istotnych 
ż żywotnych problemów kraju, jego 
rozwoju i perspektyw. Dyskusja ta, 
a także przebieg wojewódzkich kon- 
ferencji przedjazdowych, przyniosła 
bozaty plon i dorobek, tysiące wnio- 
aków, postulatów, przemyśleń i pro- 
pozycji, odnoszących się zarówno do 
projektu Programu, jak i Tea na 
x Zjazd. 

Zarówno w dokumentach przygo- 
%owanych na konferencje, jak i nie- 
xzmiernie bogatej dyskusji, w obra- 
dach wojewódzkich gremiów domi- 
nowała problematyka apołeczno-go- 
spodarcza,  zagadńióćn.a dalszego 
zrównoważonego rozwoju  €kono- 
micznego kraju, warunki przyśpie- 
szenia i stabilizacji  gospódarki, 
wzrost efektywności działania oraz 
konsekwentne wdraźanie refórmy 
gospodarczej. SSE 

W dokumentach zjazdowych, ktore 
atanowią szerokie ramy i uakreśla ją 
ególne perspektywy rozwoju, nicze- 
go się nie obiecuje — podxreślali to- 
warzysze w dyskusji. Wskazuje s6ię 
na możliwości, na istniejące realia, 
ukazuje drogi i sposoby psowadzące 
do osiągnięcia założonych celów. 

I takie podejście — jak wykazał 
przebieg wojewódzkich konferencji 
przedzjazdowych — charakteryzuje 
zarówno członków partii jak i bez- 
partyjnych. Stąd tyle głosów i po- 
stulatów domagających się zmiany 
stosunku do pracy, dyscypliny, te- 
ehniki i organizacji, do nowoczes- 
mego myślenia, wdrażania innowa- 
efż technicznych, usprawniania sy- 
atemu planowania i zarządzania 
gospodarką zgodnie z zasadami 
zreformowanego systemu. 


Cała kampania, w tym także eb- 
cady wojewódzkich konferencji, ce- 
chowała rzeczowość i krytycyzm, 
kierowany nie tylko do tych, co na 
„górze” ale także pod swoim adre- 
sem. Szczególny wyraz znalazło te 
w rozmowach indywidualnych 2 
członkami partii, wyniki których 
były bardzo szeroko na konferen- 
ejach omawiane. Tu najwięcej kry- 
tycznych uwag padło pod adresem 
kadry kierowniczej i inżyniery jno- 
technicznej za niedomagania w «- 
ganizacji pracy i produkcji, wska- 
zywano na czynniki hamujące dalszy 
rozwój w postaci zaniku dyscypliny, 
ee m.in. bardze mocno podkreślił 
w swoim wystąpieniu ma konferencji 
wojewódzkiej w Legniey tow. Lech 
Sieczka z Huty Miedzi w Głogowie. 
W tym zakładzie wysunięto postulat 
konieczności stworzenia ustawowych 
sankcji prawnych za marnotraw- 
stwo i niegospodarność. 


Wojewódzkie konferencje przedzjazdowe stanowiły nie- 
jako podsumowanie toczącej się od szeregu miesięcy w 
partii, a takie w całym społeczeństwie, ożywionej dysku- 
sji nad projektami dokumentów zjazdowych: projektem 
Programu PZPR oraz Tezami na X Zjazd. Potwierdziły 
rosnące zaangażowanie i zainteresowanie członków par-_ 
tii sprawami kraju, województwa, swego miejsca za- 
mieszkania, zaktywizowały działalność wszystkie ogniwa 


Q aainteresowaniu, a także pocar- 
cia projektu Programi. i Wez na 
X Zjazd przez społeczznstwe, świad- 
czy klimat w. jakim przebiegała 
kampania, w jakim odbywały się 
konferencje  przedzjaadowe. Jego 
głównym akcentem było podejmo- 
wanie zobowiązań produkcyinych w 
zakładach pracy (w Legnicy np. 
wartość zobowiązań zamknęła się 


"kwotą ponad 700 milionów złotych) 


eraz czynów społecznyca w miastaca 
i na wsi. Odbiciem tej atnosfery 
były także dobre, z reguly lepsze niż 
przed rokiem, wyniki w rcalizacji 
wojewódzkich planów snoleczno-go- 
spodarczych, które cech)unai wzrost 
produkcji, wyższa dynamika wydaj- 
ności pracy, lepsze wskaźniki eks- 
portowe, poprawa ' reiacji między 
warosten) płac, a wydajnością pra- 

Osiągnięcia te nie przesłoniły zja- 
wisk niekorzystnych, występujących 
nadal w naszej gospoda.ce. Wskazał 
na nie m.in. tow. Marian Wożniak, 
członek Biura Pólitycznego, sekre- 
tarz KC na wojewódzkiej konferen- 
cji przedzjazdowej w Bielsku B:ałej, 
mówiąc o konieczności poprawy ja- 
kości produkcji, uzyskaniu wyższej 
efektywności gospodarowania. Bez 
tego nie osiagniemy założonych 
celów. Chcemy żyć |iepiej, mówił 
sekretarz KC, a często pracujemy 
gorzej. Tych rzeczy nie da się ze 
sobą pogodzić. O poprawie jakości 
mówimy wszyscy, ale z reguly wska- 
zując na innych, u sieb.c ratomiast 
tolerujemy brakoróbstwo i marno- 
trawstwo. 

Na tę niską jakość wskazał także 
tow. Stanisław Biczak, xoniroler ja- 
kości z Wytwórni Silników Wyso- 
korężnych w Andrychowie, podająe 
przykłady w jaki sposób zła jakość 
materiałów hutniczych obniża stan- 
dard produkowanych silnixćw, jakie 
powoduje straty w eksporcie. Mówił 
także © naciskach i nietodach jakie 
stosują nieuczciwi kocneranci w ra- 
zie reklamacji ich wyrobów. 

Musimy produkować w 'ętej, leniej 
i taniej — mówili towarzysze we 
Wrocławiu — tymczasem nadal 
przedsiębierstwa napotykają różne 
przeszkody i bariery biurouatyczne. 
Wiele obiecywano sobie po zamó- 
wieniach rządowych, tymczasem w 
praktyce nie oznaczają ene żadnego 
priorytetu, nie stwarzają preferencji 
dla zakładów. Krytykowano także 
nadmierną, zdaniem mówców, rox- 
„budowę systemu dystrybucji iroz- 
dzielnictwa ograniczającą swobodę 
przedsiębiorstw. 

Na wszystkich bez wyjątku kon- 
ferencjach wojewódzkich wiele mó- 
wiomo © reformie gospodarczej, © 
zmianach jakie spowodowała w 
mentalności ludzi, e korzyściach -x 


niej płynących dla poszczególnych 
załóg, dla całej gospodarki. Ale też 
i krytycznie wyrażano się o niekon- 
sekwencji we wdrażaniu jej zasad 
w życie, o próbach przechwytywania 
uprawnień przedziębicratw przez or- 
gan założycielski, o nsespójnej po- 
lityce podatkowozj i finansowej, 
która nie zawaze pobudza przedsię- 
biorstwa de lepszego gospodarowa- 
nia. O takich negatywnych skut- 
kach dla eksportu mówił dyrek- 
tor Zakładów Eiektrcnicznych „Me- 
ra-Polna w Przemyślu tow. L. Tru- 
chaa, domagając się podyfikacji sy- 
stemu podatkowego, tak, aby kwoty 
zwolnione 2 podatku można było 
przeznaczyć na rozwój przedziębior- 
składy jego Mozyszzgcakayj jap promocję 
ukcji eksportowej. 

przebieg wojewódzkich 
konferencji  przedzjazdowych nie 
aposób nie zauważyć, że keneenżre- 
wały się one głównie na tym, 00 RAS 
oueka w najbliższej przysałeości, na 
tym ee przed nami. 

Mówił e tym m.in. w swoim wy- 
stąpieniu ma konłerencji w Katowi- 
cach premier X. Miesentr podkreśla- 
jąe, że X Zjazd zamknie jeden x naj- 
trudniejszych rozdziałów w łyciu 
państwa i partii | 

Motywem łączącym przebieg 
wszystkich wojewódzkich konferen- 
cji przedzjazdowych było hasło — 
„Wspólnie twerzymy pregrasa partii 
— wspólnie będziemy go rcaliso- 
wać”. Ta odpowiedzialność za Josy 


w... 2 SEE: , 
A M 4 7 ; 74 - 4) 
Żow 2 " 7 - 


W warszawsi:im ZELMOCIE dążą do zachowania relacji między 


nością pracy a wysokością płac. 


kraju, losy narodu, wyrażala się 
m.in. w honicczności zwiększenia 
odpowiedzialnuści organizacji i in- 
stancji partyjnych, wszystkich 
ezłonków partii, za pracę zawodową 
i spoleczną, za wyniki własnego ko- 
lektywu swojego zakladu, całego re- 
gionu. Poslulowano egzekwowanie 
tej odpowiedzialności przez przy- 
dzielanie indywidualnych zadań par- 
tyjnych oraz wdrażanie i egzekwo- 
wanie jej od osób  rekomendowa- 
nych przez partię na kierownicze 
stanowiska. 

Na konferencji warszawskiej — 
a także w wielu innych wojewódz- 
twach — wiele miejsca i uwazi po- 
święcone w dyskusji eprawom bu- 
downictwa mieszkaniowego. Wska- 
zywano na przedłużający się nie- 
dcwłiad przedsiębiorstw  budowila- 
nych, na zbyt powolny proces re- 
formowania tej gałęzi produkcji, po- 
stulowano przyspieszenie zmian w 
systemie finansowania budownictwa 
2 zmiany polityki m'sszkanio- 
we 


Z Gużym poczuciem odpowiedzial 
ności towarzysze w Tarnowie mó- 
wikś o wapółpracy organizacji par- 
tyjnych z samorząden pracowni- 
czym i związkami zawodowymi. 


W ostatnich latacli nastąpiła wy- 
rażna zmiana optyki — jak to sfor- 
saułowano w Bielsku Białej — mię- 
dzy rządem a społeczeństwem, mię- 
dzy „górą a dołem', m.ędzy centrum, 
a przedziębiorstwem, między „my 
— oni”, na równie ważne relacje: 
producent — konsunient, dostawca 
— edbiorca, bank -— przedsiębior- 
stwo. | 
Takie widzenie p.oblemów pozwa- 
la bardziej aktywnie fłukeć nowych 
możliwości dynamizowania produk- 
cji, obniżania jej k>sztów, poprawy 
jakości, wykorzystania | uruchomia- 
nia rezerw materiałów, modernizacji 
weochnicanej i *%echnolugicznej przy 
pomocy własnej myśli racjonakiza- 
torskiej i wynslazczej. 


Obowiązkiem członków parth, er- - 


ganizacji partyjnych jest _zdecydo- 
wone przeciwatawianie aię takim 
tendencjom i praktyko'n, prowadze- 
mie aktywnej edukacji ekonomicznej 
sałóg, mobilizowanie ich do lepszej, 
bardziej wydajnej piaxy. 
Reforma stworzyła równe szanse 
dla wszystkich, lecz nie wszYyŚśCYy po- 
*rafimy z tych szans skorzystać. 


— „Niezmienna istota reformy — 
jak to określił na warszawskiej kon- 


twydaj- 
Nowak 


Fot. P. 


ferencji przedzjazdowej I sekretarz 
KC PZPR tow. Wojciech Jaruzelski 
— ł% samodzielność — w ramach a- 
ganizmu planowanej gospodaski na- 
rodowej; samorządneść — przedzię- 
biorstw i załóg, sprzęgnięta z ogól- 
nospołecznym interesem; samefinan- 
sewanie -—— lecz w wyniku uczciwie 
wypracowanych zysków, a nie Kosz- 
tem bezbronnych klientów”. ! 

Odwrotu od reformy nie ma i nie 
będzie. Będzie tylko proces dosko- 
nalenia jej mechanizmów, proces 
przyśpieszenia zmian w gospodarce, 
zapoczątkowanych przez reformę. 
Dlatego — jak powiedział tow. W. 
Jaruzelski — refermy nadal trzeba 
się uczyć i te mie tylko na dole 
w  przedsiębiorstwie ale także Ba 

ze, 

Kto tego nie rozumie, lub nie chce 
rozumieć zostanie w tyle. 

Przebieg kampanii przedzjazdo- 
wej, przebieg wojewódzkich konie- 
rench wykazał, że z każdym dniem 
takich ludzi, takich jednostek jest 
coraz mniej. 
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Kronika przedzjazdowych wojewódzkich 
konferencji PZPR | 


— W Kalowicach w 
26 konferencji  uczestni- 
| czyli przedstawiciele 
kierownictwa partii i rządu z człon- 
kiem BP, premierem Zbigniewem 
Mieassnerem. Obecni byli także: czło- 
nek BP Jeczy Romanik, wicepre- 
mier, przewodniczący Komisji Pla- 


nowania Maafrod Gorywoda, kiero-' 


wnik Wydziału Kultury KC Witold 
Nawrocki, minister górnictwa i 
energetyki Czesław Piotrowski, 
przewodniczący Komitetu des. Radia 
i Telewizji 
chewski. Podczas obrad przemówie- 
nie wygłosił członek BP, premier 
Zbigniew  Mesaner. Konferencja, 
której obrady otworzył I sekretarz 
KW Bogumił Ferensziaja, wybrała 
123 delegatów na X Zjazd. 

— W Krakowie w konferencji 
wziękń udział członkowie BP: sekre- 
tarz KC Marian Wożniak i Hieronim 
Kabiak, przewoniczący CKR Kasi- 


Niespełna tczy lała temu, kiedy 
reforma gospodarcza dopiero wche- 
daiła w życie, podczas jedncge © 30- 
brań partyjnych w „Radeskórze” za- 
daliśmy sobie pytanie: jaką mamy 
kadrę kierowniczą, jak wykorzystu- 
jemy pracowników  niepredukcyj- 
mych? Bo przecież funkcjonowanie 
przedsiębiorstwa w okresie reformy 
zależy nie tylko od sammej produkcji, 
ale i od fachowości kierownictwa, od 
organizacji pracy, od wykorzystania 
możliwości ludzkich. 


Już wtedy zaczęliśmy rozpracowy- 
wać w „Radoskórze” temet racjona- 
lizacji zatrudnienia pracowników aa 
stanowiskach robośniczych i niere- 
beżniczych. Nastąpiło to w chwili 
wprowadzenia (jeszcze ekspecymen- 
talnie) nowych zasad wynagradza- 
nia. Skupiono się wówczas na kilku 

podstawowych prawach: przeelą- 
"| dzie stanowisk i zatrudnienia pra- 
cowników bezpośrednio produkcy j- 
nych, pczeglądzie technologii oraz 
organizacji | normowaniu pracy na 
poszczególnych stanowiskach i cią- 
gach produkcyjnych, wreszcie m 
przyjęciu kryteriów wartościowania 
pracy. | 


Badania te pozwoliły na wprowa- 
deenie pewnych zmiam. I tak zmo- 
dyfikowazw proces technologiczny i 
wielkość zatrudnienia pracowników 
bezpośrednio produkcyjnych, zwery- 
tikowano obowiązującą technologię, 


Andrzej Szmigiel jest I sek- 
retarzem KZ PZPR w Zakła- 


dach Przemysłu Obuwniczego 
„Radoskór” w Radomia. 


Mieczysław Wojeie- , 


mierz Merawski, kierownik Wydzia- 
łu Ideologicznego KC Władysław 
Lerane, prezes NIK Tadcusa Hupa- 
łeowski. Konferencja, której prze- 
wodniczył I eekretarz KK Józef Ga- 
jewiea, wybrała 42 delegatów na 
X Zjazd. 

—wWw Gdańsku w konferencji 
uczestniczyli: członek BP, sekretarz 
KC Tadeusz Porębski, kierownik 
Wydzału Nauki, Oświaty i Postępu 
Technicznego KC Begusław Kędzia, 
minister oświaty i wychowania 
Jeana _ Michałowska-Gumewska, 
kierownik Urzędu Gospodarki Moc- 
skiej, minister Adam Nowetnik, pro- 
kurator generalny PRL József Zyta. 
Konferencja, której przewodniczył 
zastępca członka BP,I sekretarz KW 
Stanislaw Bejger, wybrała 44 kaś 
gatów na X Zjazd. 

— W Newym Sącza w MRER" 
wzięli udział: zastępca członka BP, 
sokretacz KC Włodzimierz Mok- 


określioo optymalne wydajności 
taśm szwalniczych i montażowych 
oraa urealniono normy pracy i nac- 
my obsad. 


W latach 1083/84 badania tuwały 
dalej. Tym razem oceniano wydziały 
pomocniczei dokonano analizy wy- 
worzystania pracowników  umysło- 
wych. Przedmiotem badania były 
„Karty pracy pracowników umyasto- 
wych i dniówkowych”. Były one wy- 
pełniane przez pracowników i obej- 
mowały opis czynności wykonywa- 
nych w czasie dnia roboczego. 
Umożliwiło to urcałnionie nazewanie- 


z. 


ANDRZEJ SZMIGIEL 


twa stanowisk i zakresu czynności 
w zależności od wykonywanej pracy. 
Powyższa analiza była tylko jednym 
z elementów oceny pracy na różnych 
stanowiskach. 


Dokonano też ezerokiego przeglą- 
da stanowisk pracy, 00 doprowadziło 


do istotnych zmian: wprowadzono 
w życie nowe taryfikatory zawodów 


występujących w procesach bezpo- 
' średnio i pośrednio 


produkcy jnych, 
do 


przemieszczow pracowników 


rzyszezak ocaz kierownik Biura 
CKR Józef Oleksy. Konferencja, 
której przewodniczył |I eskretarz 
KW Jzef Brożek, wytrała 16 de- 


. legalów na X Zjazd. 


— W  Legaloy w konferencji 
uczestniczyli: zastępca członka BP, 
minister spraw zagranicznych Ma- 
riaa Orzcchowski i wicepremiec 
Zbigniew  SŚzałajda. Konferencja, 
której pęzewodniczył 1 sekretarz 


"KW Jerzy Wilk, wybrała 18 dele- 


gatów na X Zjazd. 


— W Blblągu w kon(ferencji wzię- 
li udział: sekretarz KC Zbigniew 


Michałek, kierownik Wydziału Po- 


lityki Kadrowej _KC Władysław 
Mieakiss, oraz ministec gospodarki 
materiałowej i paliwowej Jerzy 
Weśżniak. Konferencja, której prze- 
wodniczył Isekretarz KW Belesław 
Smagała, wybrała 260 delegatów na 
X Zjazd. 


powstałych działach, np. w dziale 
budowlenym, dziale inwestycji. 

Poza tym opracowano programy 
szkolenia pracowników, którzy nie 
posiadają kwalifikacji zawodowych 
oraz zmniejszono liczbę godzin nad- 
Hczbowych. I, oe najważniejsze, 
usprawniaw zarządzanie przedsię- 
biorstwera poprzez zastosowanie no- 
woczesne j techniki obłiczeniowej. 

W czasie cyklicznych spotkań dy- 
rekcji z przedstawicielami orgamiza- 
ca partyjnej i młodzieżowej z 


Atestacja stanowisk pracy 


przedsta wicielami związków zawo- 
dowych i rady pracowniczej temat 
ten wciąż powracał. Postulowano 
dokonanie zmian struktury zatrud- 
mienia w: przedsiębiorstwie. 


W związku z tym na początku 
ub.r. powstał projekt ramowych za- 
sad dokonywania przeglądu | ate- 
stacji stanowisk pracy. Projekt ten 
wnosi nowe elementy, wskazuje bo- 
wiem, że dotychczasowe przeglądy 
były wprawdzie częścią składową 
atestacji, ale nie NWRY zagad- 


—  Obradowala war- 
3 1 azawska konferencja 

przedzjazdoewa z udzia- 
łem I sekretarza KC Wejciecha Ja- 
ruzelskiege. W konferencji — jako 
dełegaci — uczestniczyli członkowie 
najwyższych władz partyjnych: Al- 
bia Siwak, Marian Woźniak, Jerzy 
Urbański, a także Włedzimierz Mok- 
rayszczak, kierownicy wydziałów KC 
— Kazimierz Cypryniak, Władysław 
Honkisez, Bogusław Kołodziejczak, 
Jerzy Łasars. Obecmi byli również: 
wicepremier Władysław Gwiazda i 
ministrowie: Edward Grzywa, Ja- 
nuss Kamiński, Bolesław Kapitan 
i Andrsej Wójcik. Obrady otworzył 
i przedstawił rołerat Egzekutywy 
I sekretarz KW Januszu Kubaciewicz, 
Po dyskusji przemówienie wyzłosił 
I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
Konferencja wybrała 84 delegatów 
na X Zjazad, 


przeprowadzając ę 
ploatacji środków trwałych i ich 
wykorzystania, ocenę stopnia nowo- 
czemwści maszyn i urządzeń, ocenę 
bhp i warunków pracy. Wtedy do- 
piero można by dawać określonym 
stanowiskom atestiopracować pre- 
gramy poprawy dla stanowisk, które 
atestu nie otrzymały. 


Dlatego też przez cały 1986r. prace 
te będą kontynuowane w ścisłej 
współpracy z uczelniami i iustyńu- 
tami naukowymi, Badania te powin- 


ny zostać zakończone do końca roku. 
w colu przeprowadzenia badań po- 
wołano w zakładach zespoły i ko- 
misje problemowe, które opracują 
atesty poszczególnych stanowisk 
pracy. Wszelkie ujawnione w trakcie 
przeglądu braki będą częścią skła- 
dową projektu zmian i usprawnień 
w organizacji pracy, doskonaleniu 
stanu technicznego i technologiczne- 
80. . 
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I] nagroda w konkursie 


„Czym zeń cbywia Sią ZauUiGnie 


JI 


"ę3 


— Co tam Radom. Niby woje- 
wodzka metropolia, a dziesięciokrot- 
nie mniejsze Pionki biją ją na gło- 
wę. 

Il mój znajomy, wijęniej nie 
odosobniony w radomskiej społecz- 
ności, uzasadnia swoją opinię sen- 
sownie. 

Odwiedzających Radom gości za- 
granicznych wozi się spać do pion- 
kowskiego hotelu „Chemik”. Po za- 
kupy też najlepiej udać się do mia- 
sta chemików. Dom handlowy „Mer- 
kury” zaprasza. Przez długie lata co 
wybredniejsi radomianie jeździli na 
smaczne obiady i dancingi do tam- 


tejszej „Adrii”. Teraz odwiedzają 
„Casino”, bo jest jeszcze bardziej re- 
prezentacyjne, wytworne. Na balu 


sylwestrowym bawiło się w nim 
takze wielu warszawiaków. — Wiesz, 
bracie, jakie są w województwie 
radomskim kłopoty z miejscami 
w przedszkolach. A w. Pionkach 
przyjmują z otwartymi rękoma każ- 
dczo berbecia. Można też pozazdro- 
ścić miejskich ośrodków rekreacyj- 
nych, choćby „Wenecji”. Jak oni to 
robią? s 

Stefan Urbański — długoletni ak- 


tywista partyjny w Zakładach Two-- 


rzyw Sztucznych „Pronit”, delegat 
na krajowe zjazdy partyjne, korzy- 
sta już z zasłużonej emerytury. Wró- 
cił właśnie z działki pracowniczej, 
pdzie także w okresie zimy hoduje 
kury i króliki. 

-— Posłużę sie przy kładem, robot- 
niezych działek. Tory kolejowe prze- 
Gzieląją nasze miasto na dwie części. 
Niegdyś straszyły podróżnych chasz- 
cze Zaproporiówaliśmy. kolejarzbih 
przeznaczenie tych nieużytków na 
dzialki pracownicze. Latem nawet 
zac ęą PKP R ńa co po- 
patrzeć. 


|| łówinay sz Stefan rozpoczyna o0po- 
wieść o pionkowskich patriotach — 
jak ich nazywa. On sam, jak wielu 
chłopskich synów, podjął pracę w 

„Pronicię” z początkiem lat pięćdzie- 
siątych. Osady robotnicze Pionki 
i Zegożdzon liczyły wtedy około 10 
tr-ięcy mieszkańców. Pełniący wów- 
czas stanowisko wójta (prawa miej- 
skie przyznano Pionkom' w 1954 
roku) pan Chojnacki słynął z bu- 
dowy brukowanych nawierzchni u- 
lic. Potem przyszła kolej na żużlowe 
zościńce wiejskie. Materiał pocho- 
dził z hałd zakładowych. „Pronit” 
zawsze pomagał osadzie zamieszka- 
łej w połowie przez rodziny jego 
pracowników. Pamięta też Urbański 
"pana Świeżyńskiego z działu inwe- 
stycji, który z zakładowej puli sfi- 
nansował smołowe nawierzchnie ulic 
prowadzących z wytwórni do osiedli 
robotniczych. Przystanek PKP w 
Pionkach Zachodnich to w poważnej 
mierze zasługa inżyniera Skowroń- 
skicgo. Na podobnej zasadzie zbu- 
dowano Zakładowy Dom Kultury 
(dziś Miejski Ośrodek Kultury), 
szkołę zawodową, pierwsze przed- 
szkola. Działacz związkowy, pan 
Szczypiór bez reszty poświęcił się 
budowie hali sportowej. Pamięta też 
czasy masowego budownictwa jed- 
norodzinnego. Dziesiątki domków 
wzniesiono z pustaków wyproduko-= 
wanych z zakładowego żużla, który 
dyrekcja udostępniła robotnikom 
bezpłatnie. W sumie zbudowano set- 
ki domków z ogródkiem. 

Rolę zaczynu w każdym przypad- 
ku spełniał „Pronit*”. To z jego służ- 
by inwestycyjnej wzięły swój począ- 
tek dzisiejsze zakłady Budowlano- 
-Montażowe „Chemomontaż” a z 
narzędziowni — specjalizujący się 
w produkcji matryc — „Dozachem” 
coraz lepiej zaspokajające potrzeby 
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robotniczego miasta. Dyrektor „Che- 
momontażu” — Bogusław Jelonkie- 
wicz nieprzypadkowo dziś przewod- 


. niczy Miejskiej Radzie Narodowej. 


Pionkowskie prosperity przypada 
jednak na okres budowy Zakładu 
Sztucznej Skóry czyli na pierwszą 
połowę lat siedemdziesiątych. Do 
tego czasu Pionki egzystowały w 
cieniu mniejszych pod względem 
ludności powiatowych Kozienic. 


Pionkowianin z urodzenia, obecnie 


dyrektor ekonomiczny „Pronitu” — 


Ryszard Rusiecki mówi, że 1 pro- 
dukcją polcorfamu są, co prawda, 
nadal kłopoty, ale zrealizowanych 
wtedy inwestycji tak zwanych to- 
warzyszących, nikt Pionkom nie od- 
bierze. Hala sportowa, pierwszy 
w województwie radomskim kryty 


basen, pawilon handlowy oe powierz- 


chni kilkunastu tysięcy metrów 
kwadratowych i około trzysta miesz- 


kań — to główne pomniki iego 
okresu. 
Zwiększony zakres budownictwa 


mieszkaniowego sprzyjał. osiedlaniu 
się w Pionkach ludzi dojeżdżających 


kursują także do podmiejskiej Su- 
„ehej, Jedlni, Lasek i Czarnej. Ranga 


miasta wzrosła jeszcze bardziej po 
załatwieniu sprawy zatrzymywania 


się w. nim pociągów pośpiesznych 


i wprowadzeniu do rozkładu jazdy 
autobusów PKS jeżdżących do War- 
szawy. Położone w środku Puszczy 
Kozienickiej Pionki uzyskały dobre 
połączenia komunikacyjne z całym 
krajem. 


W końcu łat siedemdziesiątych 
w mieście robiono tak dużo, że 
w okresie nadejścia kryzysu, „Soli- 
da1ności” zabrakło argumentów do 
atakowania pionkowskich władz. 


Stefan Urbański mówi, że nawet 
w tym trudnym okresie instancja 
miejska nie straciła zaufania. Zosta- 
ło ono wystawione na próbę — to 
fakt. O stosunkowo łagodnym prze- 
jściu przez kryzys zadecydowała siła 
robotniczej organizacji partyjnej 
„Pronitu”. Zawsze cechowało ją kry- 
tyczne podejście do występujących 
nieprawidłowości. Pamięta, że w la- 
tach sześćdziesiątych aktyw tej or- 
ganizacji odrzucił kandydata na I 
sekretarza KZ rekomendowanego z 
Kielc. Robotnicy „Pronitu” podtrzy- 


„mywali atmosferę, w której nie było 


miejsca na nieprawidłowości i wy- 


'naturzenia występujące w innych 


ośrodkach. W latach 1980—81 wy- 
każali oni natomiat dużo rozwagi 
i roztropności. 

Właśnie wtedy, w latach 1981—82 
„Pronit” zdobył się na przekazanie 
zakładowej świetlicy i ośrodka szko- 


"A woda 


braniu ponad godzinę uzasadniałera 
potrzebę wiączenia się do tego ezy- 
nu. Każdy z właścicieli domków mu- 


siał przecież wpłacić 32 tysiące zło- 


tych gotówką i ciężko pracować przy 
wykopach. „Połowa wartości tego 
czynu te bezpośrednia praca i 
udział finansowy mieszkańców do- 
mków jednorodzinnych. Na podo- 
bnej zasadzie, wodę i gaz doprowa- 
dzili do swoich posesji mieszkańcy 
osiedla Słoneczne. W grudniu 1985 
roku popłynęła też woda z kranów 
w mieszkaniach organizatorów czy- 
nu z rejonu ulic Staszica i Targowa. 
w Pionkach smaczna. 


Ruszyły też prace społeczne w in- 
nych środowiskach, między innymi 
w pionkowskim szkolnictwie. 

Nauczyciele i uczniowie ze Szkoły 
Podstawowej nr 2 (zbudowano ją 
jeszcze przed wojną) zakończyli wła- 
śnie budowę zespołu boisk. Na- 
grodą było też wyróżnienie w kra- 
jowym konkursie i wspomagają- 
ca dotacja Zarządu Wojewódzkiego 
Szkolnego Związku Sportowego. 

Inicjatyw społecznych jest w Pion- 
kach bardzo wiele. Nie mniej jest też 
ludzkich potrzeb. Do dziedzin naj- 


bardziej zaniedbanych zalicza się 
'służbę zdrowia. 

Dyrektor Zakładu Opieki Zdro- 
wotnej — Marian  Łabuszewski 


przypomina, że pierwsza wzmianka 
w prasie © potrzebie budowy przy- 
chodni zdrowia ukazała się przed 26 
laty, a e konieczności - rozbudowy 
szpitała — po raz pierwszy przeczy- 
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dotąd do pracy z okolicznych wio- 
sek. W mieście zamieszkało też wie- 


lu fachowców przybyłych tu 1 róż- 


nych zakątków kraju. Wtedy to wie- 
lu cenionych chemików, młodych in- 
żynierów i techników związało swo- 
je życie z puszczańskim miastem. 
Dorcmagali więc w jego rozwoju, 
nobilitacji. W ten sposób Pionki sta- 
wały się ważnym ośrodkiem robot- 
niczym przemysłu chemicznego. O- 
środkiem cenionym za uzyskiwane 
wyniki gospodarcze i działalność 


spółeczną. Potwierdza to wyróżnie- 


nie zakładów Orderem Sztandaru 
Pracy I Klasy. 

Hossa inwestycyjna szybko prze- 
minęła, ale rozbudzone w ludziach 
ambicje nie zamarły. Jak wiele moż- 
na zrobić jeśli się chce, dowodzi 
działalność Tadeusza Nowickiego. 
Ten wieloletni działacz harcerski, 
w 1976 roku został wybrany I sek- 
retarzem KM PZPR. Nie przywykły 
do utartych schematów pracy par- 
tyjnej, zastosował formy i metody 
przyjęte w środowisku młodzieżo- 
wym. Odwiedzał zakłady i instytu- 


_cje, uczestniczył w wielu zebraniach 


organizacji społecznych. Informował, 
zachęcał, agitował. Cel był jeden 
— rozwój Pionek. Największe jego 
osiągnięcie — to stworzenie atmo- 
sfery uczestnictwa w  polepszaniu 
warunków życia w mieście. Ten styl 
narzucił swoim współpracownikom z 
instancji miejskiej, władzom admi- 
nistracyjnym Pionek. W rezultacie 
zwiększyło się tempo budownictwa 
mieszkaniowcgo (osiedla — Podgóry 
i Chemiczna), rozpoczęła się gazy- 
fikacja Pionek, władze miejskie wy- 


starały się o własną komunikację. 
MPK 


autobusową. Obecnie wozy 


MIECZYSŁAW KACA 


leniowego na przedszkola. Po adap- 
tacji tych pomieszczeń i wybudowa- 
niu kolejnej placówki, wszystkim 
pionkowskim dzieciom zapewniono 
miejsca w tych placówkach wycho- 
wawczych. I choć w niektórych 
przedszkolach znowu zaczyna być 
ciasno, Pionki nałeżą do nielicznych 
miast w Polsce, które uporały się 
z brakiem miejsc dla przedszkola- 
ków. 

Klimat jaki ugruntował się w 
Pionkach w okresie kadencji Tadeu- 
sza Nowickiego utrzymał się także 
po jego odejściu, to jest wyborze na 
wiceprzewodniczącego Centralnej 
Komisji Kontroli Partyjnej. Cechy 
charakteryzujące ten styl kierowa- 
nia społecznością miejską — to 
otwartość na zebraniach, wnikliwe 
rozpatrywanie każdej propozycji i 
realizowanie wszystkiego co poży- 
teczne, co możliwe do urzeczywist- 
nienia. „Pronit kontynuował więc 
dobrą tradycję przekazywania każ- 
dego roku jednego bloku mieszkal- 


„nego. 


Jeden z nich — Tadeusz Chudzik 
pełni funkcję wiceprzewodniczącego 
MRN i przewodniczącego zespołu 
radnych PZPR przy tejże radzie. 

— Przedstawiciele władz  woje- 
wódzkich wytykali nam przy róż- 
nych okazjach, że w Pionkach za 
mało robimy w czynach społecznych. 
Nie wystarczyło przyznać im rację 
słownie. Trzeba było zadziałać. Oso- 
biście zgodziłem się stanąć na czele 
społecznego komitetu budowy gazo- 
ciągu w rejonie ulicy Świerczew- 
skiego. Niebieski płomyk zapalił się 
17 stycznia, w 41 rocznicę wyzwo- 
lenia Pionek. Anie było wcale łatwo. 
Pamiętam, że na organizacyjnym ze- 


tał 20 lat temu. Przychodnię już się 
wznosi i to w- szybkim tempie. 
W sprawie szpitala trwają - nadal 
przepychanki. A stara lecznica pęka 
w szwach. Obłiczona na 50 łóżek, 
mieści ich 110. W rozpoczęciu dawno 
oczekiwanej inwestycji przeszkadza 
brak terenu i wykonawcy. Nie ułat- 
wiają zadania opinie, że Pionkom 
szpital nie potrzebny, be przecież 
przekazano niedawno taką placówkę 


Ww Kozienicach, aw Radomiu buduje 


się szpital wojewódzki. Doktor Ła- 
buszewski przekonuje jednak, że 
w sąsiedztwie „Pronitu”, stosujące- 
go w procesie technologicznym 
grożne dla zdrowia i życia zwią- 
zki chemiczne, niezbędna jest. 
placówka wyspecjalizowana w 
leczeniu chorób zawodowych i 
ewentualnych urazów. Załoga 
„Pronitu” niegdyś opodatkowa- 
ła się nawet na ten cel, zanim za- 
inicjowano Narodowy Fundusz O- 
chrony Zdrowia. Ciągle też upomina 
się o własną lecznicę. 

Nie jest to jedyna *'w Pionkach 
sprawa do załatwienia na wczoraj. 
Foseł na Sejm, robotnik tegoż ,„Pre- 
nitu” — Stefan Greguła zapropono- 
wał właśnie naczelnikowi miasta 
—  Wiesławowi Soczewicy — spot- 
kanie w celu wspólnego omówienia 
potrzeb i zamierzeń. 

-— Sprawa najważniejsza to 
mieszkania — argumentował naczel- 
ni. W bieżącej pięciolatce, w ramach 
uspołecznionego budownictwa, za- 
mierzamy oddać pionkowianom 1207 
lokali. Nie sami. Nadal bloki wzno- 
sić będą — „Pronit” i „Chemomon- 
taż”, włącza się DOKP i Nadleśnie- 
two. Największy obowiązek spoczywa 
na Pionkowskiej Spółdzielni Miesz- 


„ kaniowej. Ale i gospodarka komu- 


-.malną dorzuci kilkadziesiąt lokali. 
. « Zadaniem numer dwa -— konty= 
>smiował naczelnik 'Soczewica, jest 
bezkolizyjny przejazd pod torami. 
Wiadomo jak brak tego _ tunelu 
utrudnia komunjkację między dziel- 
nicami miasta rozdzielonymi .przez 
tory kolejowe. Pojazdy oczekują na 
otwarcie przejazdu nawet pół godzi- 
ny. 
Do priorytetowych zamierzeń na- 
deży też budowa szpitala. Mamy kło- 
poty z lokalizacją, bo kilku miesz- 
kańców nie chce przekazać swoich 
działek. Odwołali się do ministerst- 
wa. W tym roku powinniśmy się 
jednak uporać z tą przeszkodą. 

Przygotowujemy się do rozbudowy 
oczyszczalni ścicków. Istniejąca 
przez długie lata uznawana była za 
wzorcową w skali kraju. Cóż — jest 
już za mała. Wystarczałą dla 15-ty- 
sięcznego miasta, a Pionki liczą już 
20 tysięcy 
Trzeba będzie podwoić przepusto- 
wość oczyszczalni. Przy okazji, w 
Janusżnie chcemy wybudować zbior- 
„nik wody powierzchniowej. Poszu- 
kujemy też nowych źródeł wód zgłę- 
"binowych. 

Najpilniejsze zadania 1986 raku 
uzasadnia Wiesław  Soczewica 
— to przekazanie 150 mieszkań, roz- 
budowa Szkoły nr 4. Przyznane nam 
osiem milionów złotych ra tę roz- 
budowę to za mało. Otrzymaliśmy 
też środki na zaplecze komunikacji 
„Miejskiej. Poprawimy nawierzchnię 
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dalszych ulic, powiększymy o tysiąc 
numerów miejską centralę telefo- 
niczną. Wspomagać też będziemy 
czyny społeczne. Chodzi przy tym 
głównie o doprowadzanie wody i 
gazu do dalszych rejonów ulic i 
osiedli domków jednorodzinnych. I- 


nicjatywom apołecznym zawsze bę- 


dziemy wychodzić naprzeciw. 

— Wszystko to tchnie optymiz- 
mem — zareagował Stefan Greguła 
— ale moje osobiste doświadczenia 
każą mi powątpiewać. Pracuję w 
„Pronicie” od trzydziestu czterech 
lat i niemal od początku mojej tu 
bytności słyszę e potrzebie budowy 
szpitala i tunelu pod torami. Te 
dwie rzeczy musimy załatwić, jeśli 
a> chcemy stracić zaufania u lu- 
zi. 

— To rzeczywiście sprawa zaufa- 
nia społecznego do nas przedstawi- 
cieli mieszkańców, władz miejskich 
— włączył się radny WRN, Henryk 
Wiśniewski. Dlatego musimy upom- 
nieć się o te inwestycje, zanim za- 
łożenia społeczno-gospodarczego 
rozwoju województwa staną się obo- 
wiązującymi planami. Mówiąc o tym 
nie kieruję się pionkowskim party- 
kularyzmem. Są to obiekty tak samo 
od dawna Pionkom potrzebne jak 
nowy dworzec kolejowy czy auto- 
busowy — radomianom. Stanowisko 
takie zaprezeniowałem zresztą na 
wojewódzkiej sesji. 

A opinia przedstawicieli kierow- 
nictwa miejskiej instancji partyjnej 
w Pionkach? 

= To dobrze, że aktywiści partyj- 
ni nasi radni denerwują się, go- 


rączkują — powiedział sekretarz 
KM PZPR, Jerzy Dygas. Załatwienie 
niektórych _ potrzeb rzeczywiście 


stałych mieszkańców. 


„mieściny wybiły się na miiasto, e 


połowa ludzi zatrudnionych w tym 3 
mieście — to pracownicy „Pronitu”, Ę 
Podobnie jest ze stanem orzanizacji 
partyjnej, składem plenum KM par- | 
ii czy też Miejskiej Rady Narode- £ 
wej. Praedstawiciele załogi „Proni- 


8 A 


zby tnio- przedłużą- się w. czasie. Szpi- 

tal miejski, tunel, . ciepłownia,. 
ocyszczalnia ścieków, te wierni, | 
będą uwzględnione w planie pięcio- t 
Jetnim. Grudniowe pienum KM; 
PZPR poświęciliśmy właśnie ocenie ;; 
przygotowania władz administracyj- ;. 
nych i służb inwestycyjnych Pionek 


do realizacji tych "najpilniejszych, $ 
bardzo ważnych obiektów. Nie mó- $ 
wiliśmy o tych sprawach „na okrąg- Ś 
ło” lecz zobowiązaliśmy naczelnika 
miasta i dyrekcję zakładów do do-i 
trzymania ustalonych terminów spo- $ 
rządzenia dokumentacji, załatwienia B 
spraw formalnoprawnych czy  teżj 
zapewnienia wykonawstwa robót. 
Mamy doświadczenie w organizowa- 6 
niu wielu wspólnych przedsięwzięć. 
Podobnie będzie i tym razem. Po-H 


łowę kosztów budowy tunelu pokry- 


je PKP. W czerwcu na posiedzeniu 
egzekutywy KM powrócimy do tych 
spraw, skontrolujemy jak grudniową 
uchwała KM PZPR jest urzeczy- 
wistniana. 
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Dwudziestotysięczny ośrodek prze- 
mysłowy to wciąż mała aglomeracja. 
W tym przypadku jest to drugie pod 
wzgledem potencjału produkcyjnego 
i liczby ludności miasto ziemi rą- 
domskiej. Po wyzwoleniu, w warun- 
kach Polski Ludowej Pionki z nie- 
wielkiej osady fabrycznej a potem 


którym się mówi. ; | 

Te _ przeobrażenia zawdzięczają 
Pionki dzisiejszym Zakładom Two- 
rzyw Sztucznych „Pronit”. Jch- hi- 
storia sięga lat dwudziestych. I dziś 


"Taka właśnie 


jest kl aSa 
— Mandat delegata na najwyższe 


partyjne forum — to wielki obowią- 
tek, jeśli chce się rzetelnie spełniać 


|'sewą rolę — twierdzi tow. MICHAŁ 


BORKOWSKI, delegat na X Zjazd 
partii wybrany na Zakładowej Ken- 


ferencji Przedzjazdowej w gorzow- 


| skim „Stłilenie”. 


Ma 35 lat, 18 lat przepracował 
w „Stilonie”. Pełnił funkcję sekre- 
tarza Komitetu Zakładowego, działa 


'w ZSMP. Jest monterem aparatury 
„automatycznej -w wydziale pomiarów 


i automatyki. Najchętniej mówi e 
problemach swego zakładu. 


Jakie sprawy są mu najbliższe? 


| — Młodzi w zakładzie i rozwój sze- 
ę regów partyjnych. Podebnie jak inni 


mówi — - eeganizacja partyjna „SIĄ 


tu” wiodą w mieście prym, ialrże : | 8 , 
w odważnym stawianiu spraw. | toma” wyszła osłabiona. — Jest nas, 
. Na zebraniach periyjnych zawsze X 
z przyjemnością słuchało się odważ- 


'się nawet oe specyficznym moraje 


nych, mądrych wystąpień robotni- 
ków „Pronitu” — Stefana Urbań- 
skiego czy obecnego posła — Stefana 
Greguły. Na sesjach MRN z taką 
samą uwagą słuchało się interpelacji 
i innych wystąpień Władysława Ro- 
zali (wciąż jest aktywny, mimo śe 
na emeryturze), znacznie młodszego 
Henryka Karasia czy Juliana Zama- 
rii. Radny Julian Zamaria pełni 
również nie mniej odpowiedzialną 
funkcję przewodniczącego 32-0sobo- 
wego zespołu Inspekcji Robotnicao- 
-Chłopskiej, też bardzo aktywnego, 
bezkompromisow'ego. | 

W województwie radomskim mówi 


aktywisty, członka partii z Pionek. 
Jest to człowiek odważny, bezkom- 
promisowy w ujawnianiu niepra- 
widłowości, uczciwy. Taki charakter 
wykształciła być oże tradycyjna 
chłopska moralność połączona ze 
świadomością kadrowego robotnika. 
W przypadku chemików znad rzeki 
Zagożdzonki dopomogła ona w wy- 
biciu się Pionek na miasto, o którym 
mówi się z nutką podziwu i zazdro- 
ści. | 
— Czy widziałeś postój taksówek 
w Pionkach Zachodnich? — nie daje 
za wygraną mój znajomy. Tam usta- 
wiono ławeczki, a latem kwitną 
róże. Albo „Wenecja”. Wydawało się, 
że ten położony na skraju lasu ośro- 
dek rekreacji będzie miejscem picia 
wódki i innych deprawacji. A tam 
organizuje się imprezy artystyczne, 
zabawy dla dorosłych i dzieci. Albo 
czystość na ce dzień. Nie ma po- 
równania. Jeśli wybierasz zię na 
wycieczkę krajową lub zagraniczną, 
radzę skorzystać z usług Oddziału 
PTTK w Pionkach. Kierownik biura, 
radny Tadeusz Warszczycki nie za- 
wiedzie. Radomiowi daleko do Pio-. 
nek. Wiem, że i chemicy mają jesz- 
cze wiele potrzeb, niedostatków. Ale 
podziwiam konsekwencję władz i 
mieszkańców. Podziwiam! 


NY RY A Zz M 


utożsamiają — starczy sił, by prze- 
łamywać przeciwności. Przecież 
ciągie jest ich wiele, choć ozólnie 
życie teraz łatwiejsze. Musimy jed- 
nak pamiętać, że wciąż mamy do 
zrobienia dużo i to na własnym pod- 
wórku. 


Chociaż tow. Borkowski jest sek- 
retarzem KZ zajmującym się spra- 
wami propagandy i agitacji, w jego 
działalności na forum Komitetu spo- 
ro miejsca zajmują probłemy eko- 


nomiczne, 


— Dziś tak być powinno. Partia 


musi znajdować się tam, gdzie naj- 


trudniej. Dlatego moja organizacja 
partyjna tak wielką wagę przykłada 
de ekonomicznej edukacji załogi... 


Czy daje te wymierne efekty? 
Z pewnością tak, bo podczas rozmów 
indywidualnych spore głosów epo- 
wiadało się za dalszym usprawnia- 
niem gospodarki materiałowej. War- 
to w.edzieć, że „Stikm”, niegdyś czo- 
łowy producent m. in. taśm mag- 
netofonowych 1 innych wyrobów 
z włókien syntetycznych, boryka się 
« wieloma kłopotami. Program 
bszczędnościowy nie rozwiązuje ma- 
ieriałowych trudności. Aczkolwiek 
są one dokuczliwe i odczuwają je 
wszyscy pracownicy, nie wspomina- 
jąc e rynku krajowym — ambitni 
se „Stilonu” czynią wszystko, by 
sprostać rosnącym potrzebom. 


dekapitalizuje 
w latach 


Majątek zakładu 
ię. Fabryka zbudowana 


OZN ZYCIE PARTII 


Delegat na X Zjazd 


pięćdziesiątych, jako jedna z czoło- 
wych i ważnych inwestycji przemy- 
słowych w Wielkopolsce, wówczas 
bardzo nowoczesna — dzis wymaga 


"modernizacji. 


-- Nie rozpatrywałbym jednak te- 
go problemu partykularnie twierdzi 


M. Borkowski. — Modernizacji wy- 
"Maga cały przemysł włókien synie- 


tycznych, chemia. I na tym tle trze- 


ba widzieć nasz zakład... 


| Co dla mojej organizacji partyjnej 


„było najważniejsze między obu zjaz- 
„dami? Konsolidacja szeregów. Pe 


ałaku na partię nasze szeregi prze- 
rzedziły się, ale dziś cieszy, że 80 
PZPR napływają deklaracje miło- 
dych ludzi. Kiedyś orzanizacja par- 
tyjna zakładu była bardziej widocz- 
na ma zewnątrz, mieliśmy swych 
przedstawiciei w Komitecie Cen- 
tralnym. Teraz nieco się zmieniło. 


Skoncentrowaliśmy się na zakła- 
dowych problemach, co nie oznaczą 
zaskiepienia się. Poe prostu mamy 
wiele de zrobienia na miejscu. Zda- 
jemy sobie jednak sprawę, że to 
właśnie gorzowski „Stiłon” jest w , 
naszym środowisku skupiskiem 
wielkoprzemysłowej klasy robotni- 
czej. Wśród nas jest wielu ludzi wy= 
kształconych, myślących. I chyba 
taka właśnie jest obecnie nasza kla- 
sa i tacy członkowie tej awangardy 
— partyjni... | 

Trzeba ich pytać o zdanie, uważ- 
nie wysłuchiwać ich opinii i sądów. 
Człowiek musi mieć pewność, że je- 
Śl ma rację, to racja zostanie przy- 
znana. Robotnicy szczególnie nie 
znoszą fałszu, „chowania głowy 
w piasek”... dwuznaczności. 


Partia w  _Stilonie uczestniczy 
w rozwiązywaniu mnóstwa proble- 
mów, z OOP i KZ wyszło wiele ini- 
cjatyw. To jest bodaj największym 
osiągnięciem zakładowej organizacji 
partyjnej. 


WOJCIECH JURCZAK 
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Jakoś to będzie — ale jak? 


WANDA ERBETOWSKA 


Nie sposób przecenić roli kul: 


wawcza związków dedżeh jest 
w dużej mierze ck na dzia- 
łalności _ kulturaln właśnie. 


winny być tak a a formy 


tak odpowiadające ecznemu 
zapotrzebowaniu, działal- 
ność związków stano- 
wiła jedno z podstawowych 


egniw systemu upowszechniania 
kultury w kraju. 


Trudne byłoby nie przyznać, że 
organizacje młodzieżowe zdają sobie 
z tago sprawę. Działalność kultural- 
ma jest jednym z podstawowych kie- 
runków socjalistycznege wychowa- 
nia w ZHP. W działalności Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 
sprawy kultury zawsze były trak- 
towane jako podstawowe formy ide- 
ewecgo wychowania. Kongres Zało- 
życielski Zrzeszenia Studentów Pel- 
akich uznał działalność 
kulturalną za jedną z zasadnicz 
form aktywności środowiska stu 
ckiego; II Krajowy Zjazd Delegatów 
ZMW uznał, że jednym z naczelaych 
uadań organizach jest wychowanie 
lmdzi wrażliwych, e bogatym żychu 
wewnętrznym, ambitnych i twór- 
czych, a takich można kształtować 
jedynie poprzez realizację bogatego 


programu wychowatia przez kultucę 
— dla kultury. 


Każdą z organizacji młodzieżo- 
wych ma w tej dziedzinie ambitny 
program. Program, chciałoby się pe- 
wiedzieć ciągle poszerzany, wzboga- 
cany, rozwijany pod względem za- 
wartości i zasięgu. Niestety, e pro- 
gramach a właściwie ich realizacji, 
tego akurat powiedzieć się nie da. 
Owszem, programy są zmieniane, 
aktualizowane i okrawane, nie tylko 


z ilości impreź, lecz także ich za- 


kresu. Efekty są takie, że młodzież, 
podobnie jak dorosle społeczeństwo, 
ucieka de. komercyjnego odbioru 
kultury, preferuje formy kameralne, 
a jeśli decyduje się na czynne 


uczestnictwo, te li tylko wtedy, gdy 


ma aspiracje wejścia w grone pro- 
fesjonalistów. A ae związkiem mło- 
dzieży, który danemm przeglądowi, 
festiwalowi patronuje ma tak długo 
coś wspólnego, jak długe bierae 
udział w konkursowych elimina- 
cjach. Czy kultura może w tej sy- 
tuacji być obszarem, na którym naj- 
pełniej dokonuje się proces uspo- 
łeczniania ludzi młodych, wychowy- 
wanie ezłowieka wolnego od poczu- 
cta bezradności, obywatela socjali- 
stycznego państwa? 


Kultura w wymagająca siera: 
sporo kosztuje, potrzebuje bazy, 
kadr i pieniędzy. Żywi się inicja- 
tywą, e której brak akurat związ- 
ków młodzieży posądzać nie wolno. 
Znane są przecież liczne inicjatywy 
harcerzy, studentów, ZMW-owców i 
ZSMP-owców w szukaniu rozwiązań 
pozainwestycyjnych, propagowaniu 
iwypwer, które nic, abo niewiele 


koszłują, a które mają charakter 
wybitnie powszechny. Chodzi tu 
e rozwijanie czytelnictwa, edukację 
kulturalną z zakresu teatru, filmu, 
mnizyki, organizowanie warsztatów, 
sejmików, giełd, plenerów, ba wy- 
padałoby wspomnieć e skromnym, 
ale jakże cennym wkładzie działaczy 
młodzieżowych w poszerzanie bazy 
kulturalnej a także e kształceniu we 
własnym zakresie animatorów kul- 


. 


No i © próbach wydobycia mło- 
dzieżowej kultury z przysłowiowej 
skrajnej nędzy poprzez powoływanie 
młodzieżowych agencji artystycz- 
nych, mających przynosić dochód. 


O tym, aby kultura młodzieżowa 
„zamknęła się” w ramach każdej ze 
wspomnianych organizacji, mowy 
być nie może. Ani w sensie progra- 
mów, ani bazy, ani środków. Co naj- 
wyżej kadry animatorów, która 
wraz zwyrastaniem z „wieku or- 
ganizacyjnego” zasila szeregi działa- 
czy upowszechniających kulturę w 
placówkach spółdzielczych, zakłado- 
wych i państwowych, podejmuje 
pracę w instyłucjach artystycznych. 
Programy wszystkich czterech orga- 
nizacji muszą być odrębne, ale nie 
mogą być na tyle własne, aby nie 
uwzględniały działań kolegów. Na 
odrębną bazę w postaci domów, klu- 
bów czy świetlic żadna organizacja 
liczyć nie może, bo dotychczasowy 
majątek własny wystarcza zaledwie 
na niewielką część imprez i w tej 
sprawie niewiele się zmieni. Wła- 
snych, organizacyjnych pieniędzy 
także nie wystarcza, ce mnusza de 
ciągłych poszukiwań udziałowców, 


sponsorów, mecenasów. Tak więe 
wszystkie organizacje młodziczowę 
chcą czy nie chcą, prowadząc nieźle 
zaprogramowaną działalność kultu- 
ralaą muszą, po prostu współpraco- 
wać. Z kim? | 
Zespół ds. upowszechniania kultu- 
ry przy KC PZPR zajął się ostatnio 
właśnie kwestią upowszechniania 
kultury przez organizacje młodzie- 
żowe. Problemem numer jeden oka- 
zały się nie programy tych organi- 
zacji, lecz właśnie ich realizacja, 
mającą w założeniu pomoc i wspól- 
pracę niemal wszystkich, od resortu 
kultury i Sztuki począwszy poprzetr 


instytucje artystyczne, placówki u- 


powszechniania, aż do szkół wszyst- 
kich typów, spółdzielni i zakładów 
pracy. Najwięcej słów goryczy padło 
pod adresem resortu, a stanowisko 
ZG ZSP było typowe: „mecenaz 
państwowy wykazuje nader mierne 
zainteresowanie pomocą studenckim 
inicjatywom kulturalnym (..) twe- 
rzenie preferencji finansowych i orc- 
ganizacyjnych dla państwowych in- 
stytucji kulturalnych z jednej strony 
itworzenie atmosfery chłodnej to- 
lerancji wokół działań kultury stu- 
denckiej z drugiej każą sądzić, te 
w najbliższym okresie kultura stu- 
dencka nie stanie się, w wymiarze 
na jaki zasługuje, podmiotem poli- 
tyki kulturalnej państwa '. 


Jak wynikało z wypowiedzi repre- 
zentantów ZSMP, ZHP nie chodzi w 
tylko i wyłącznie o małe bądź ma- 
lejące dotacje na poszczególne im- 
prezy z Funduszu Rozwoju Kultury, 
chodzi także o niezrozumienie, prze- 
jawiające się np. pobieraniem opłat 
(słonych) od związków młodzieży za 
udostępnianie sał widowiskowych 
państwowej sieci upowszechniania 
kultury tylko dlatego, że toe one są 


Rady narodowe po 


wie. kodencji? 


Nie brakuje przykładów świadctą- 
cych, że wielu radnych potraktowało 
d wypełnia swoje zadania poważnie 
i owocnie. Na przykład w woj. biel- 


skobialskim z inicjatywy radnych 
podjęto prace nad 

prawy wyników budownictwa 
miesakaniwwego; w órski 


ego 

przemysłu terenowego; w konińskim 

ieszono uruchomienie produk- 

aji cegie! w oparciu o miejscowe 3u- 

rowcę, w poznańskim zajęto się 
remontami starych domów. 

Wiele ciekawych rozwiązań zasu- 
gerowali radni WRN w Gdańsku, 
Z ich inspiracji zobłigowaao prze- 
mysł, który zużywa w województwie 
40 procent > do zainteresowania 
się terenową 
stocznie i 


ska WRN zwróciła Się także do 60 
przedsiębiorstw z prośbą o pomoc fi- 
nansową przy realizacji części miej- 
scowych przedsięwzięć i w ten spo- 
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Z wybranymi przed dwoma laty radami narodowymi łą- 
czyły się duże nadzieje. Zostały one bowiem wyposażone 
w uprawnienia, jakich nie miały ich poprzedniczki z lat 
siedemdziesiątych, dzięki czemu miały stać się rzeczy- 
wistym gospodarzem w terenie. Jak to wygląda w poło- 


dwóch latach 


pracy, co daje wymierne efekty, jak 
choóby zrealizowanie w skali kraju 
ok. 57,1 procent wniosków i postu- 
iatów mieszkańców, pozytywne roz- 
patrzenie ok. 78 procent interpelacji 
oraz wzrost globalnej wartości czy- 
nów społecznyh z %4 mk 23. 
w roku 1964 do 41,8 mid zł w roku 
ubiegłym. 

Nie wszystkie rady są jednak rów- 
mie przedsiębiorcze. Aktywność rad- 
mych jest różna — przeważnie więk- 
sza na szczobiu wojewódzkim miż 
w radach stepnia podztawowege. 1 
nadał zdarza się, ie mierzy się Ją 
ebcenością i ilością wystąpień rad- 
mych na sesjach, zmaącznie maniej - 


organizatorem imprezy, na którą 
zresztą -— po opłaceniu wynajmu 
Padć 


p 


rym i złym nawykom. Prowadzi to 
czasem do ożywania w radach na- 
rodowych skłonności do lekceważe- 
nia opinii wyborców. Nie wszyscy 
radni sięgają też po książki 1 po- 
radniki, które zresztą są, i to cał- 
kiem dobre. 


Skutki iego są widoczne. Rada 
Pańsówa ocenia, że radami, w skali 
kraju, wykorzystują zaledwie 10 
procent swoich uprawnień. Na  po- 
aostałe % procent składają się 
wprawdzie i takie prerogalywy, któ- 
rych radni nie mogą egzekwować 
zprzyczyn niezależnych od siebie 
— chodzi tu np. o część uprawnień 
gospodarczych, które jak dotąd po- 


Szansę nie w pełni wykorzystane 


ANNA MINCZEWSKA-PRZECZEK 


sób uzyskała środki np. na remont 
mostu, z którego zreszią te przed- 
siębiorsiwa Kkarzysta ją. 

Nie przypadkiem więc w kamu- 
nikatach pokontrolnych Rady Pań- 
stwa czy partyjnych komisji rewi- 
zyjnych czytamy, że praca radnych 
zasługuje na pozytywną ocenę, że 
coraz więcej decyzji poddawanych 
) społeczne, że do 
rad wojewódzkich wpływają wnioski 
od rad stopnia podstawowego w 


sprawach oe zasięgu wojewódzkim - 


itp. Sporo rad przyjęło nowy styl 


wagi zwracając na bardziej kon- 
krotne mierniki pracy. Przydałoby 
się też lepsze informowanie wy- 
borców o uwarunkowaniach dzia- 


łania rady i szersze korzystanie z. 


ich inwencji oraz pomocy. 
Oczywiste, że oe pracy rad naro- 
dowych decydują ludzie, którzy w 
nich zasiadają. Decyduje więc i to, 
jak są przy, do iania 


| gotowani 
zadań radnego. Mimo upływu poło- 
"wy kadencji, nadal zdarzają się 


wśród nich ludzie zagubieni, a i 
tacy, którzy łatwo poddają się sta- 


siadają tylko na papierze — ale 
i takie, którymi radni dysponują 
i które powinni wykorzystyw 
w swojej pracy. Dotyczy to szCze- 
gólnie kontrołi i nadzoru nad orea- 
nami państwowej. administracji te- 
regyowej — nie wypełnianych pra- 
widłowo przez wiele rad narodo- 
wych, choć należą do najistotniej- 
szych praw j obowiązków uzyska- 
nych przez radnych dwa lata temu. 
Dlatego nadal tak ważne jest 
szkolenie radnych, zarówno w 7I3- 
kresie uprawnień, jakie posiadają, 


_LYCIE PART ZEE RZEZ NN RZKA. 
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— już nie starcza pieniędzy. Nie mó- 
wiąc 6 podatkach, jakie związki 
młodzieży płacą (tak!) z prowadzonej 
działalności kulturalnej, nie mówiąc 
o tym, że z jednej inprezy o zasięgu 
ogólnopolskim ZSMP zostało skre- 
ślone, bo nie mialo 3 mln zł na 
udział w kosztach... 

Nie sposób przytoczyć ni połowy 
przykładów, jakie w trakcie spoitka- 
nia padły. Wszystkie świadczyły 
o jednym — że współpraca w za- 
kresie upowszechniania kultury or- 
ganizacjom młodzieżowym nie ukła- 
da się tak, jak powinna. I cóż tu 
się dziwić, że nie mogą się dogadać 
działacze młodzieżowi z wszelkimi 
instytucjami w kraju, skoro nie 
można jej ułożyć na szczeblu 
centralnym? Zupełnie niezrozumiałe 
są waśnie i spory, skupiające się je- 
dynie na pieniądzach. A jeśli już 
o pieniądzach mowa, to nie tylko re- 
sort kultury kiesą potrząsnąć powi- 
nien. W końcu ustawa o upowszech- 
nianiu kultury obowiązuje wszyst- 
kich. 

Zespół ds. upowszechniania kultu- 
ry KC PZPR stanął na stanowisku, 
iń istnieje potrzeba weryfikacji do- 
tyehczasowego modelu i konieczność 
stworzenia skoordynowanej, długo- 
falewej koncepcji upowszechniania 
kultury wśród młodzieży z wdziałem 
erganizacji młodzieżowych, mecena- 
sa państwowego oraz innych pod- 
miotów zainteresowanych tą proble- 
matyką. Kompleksowe opracowanie 
Zespół przedłoży do rozpatrzenia 
Komisji Kultury KC, Komitetowi 
Rady Ministrów ds. Młodzieży oraz 
kolegium Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, czyli — bez ekreślenia ja» 
snych i prostych zasad współpracy 
w dziedzinie upowszechniania kul- 
tury po prostu się nie obejdzie. No, 
ale tolerowanie obecnego stanu bądź 
zamykanie oczu i wiara, że „jakoś 
te będzie” też niczego och nie 


przyniesie. 


Z prac Komisji Problemowych KC 


omisja Nauki i Oświaty KC ob- 
K radowała w dniach 4—5 czer- 
wca br. w Opolu. Oprócz sta- 
lych członków komisji, licznie repre- 
zentowanego środowiska naukowego 
i oświatowego Opolszczyzny, udział 
wzięli przedstawiciele resortów o0- 
światy i szkolnictwa wyższego z mi- 
nistrami: 
mowską i Benonem Miskiewiczem. 
Głównym tematem obrad był system 
kształcenia, dokształcania i doskona- 
lenia nauczycieli. Sprawa — jak się 
okazuje — niezwykie trudna, wywo- 
łująca uzasadnione kontrowersje, 
wymagająca spójnego działania re- 
sortów oświaty i szkolnictwa wy- 


ższego. Kończąc dyskusje nad tym 
problemem, Komisja stanęła ną sta- 
nowisku, iż pozostaje on nadał 
otwarty. Zbyt wiele jest bowiem 
jeszcze kwestii nierozstrzygniętych. 
I tak np. odpowiedzieć trzeba na py- 
tania: jak pozyskiwać do zawodu 
nauczycielskiego ludzi ambitnych, 
zdolnych i zaangażowanych; jak de- 
pomóc młodzieży, aby chciała tem 
zawód wybierać; jak wcześnie za- 
czynać rekrutację do zawodu — po 
szkole podstawowej, czy po śred- 
niej? Jak — wreszcie — zapewnić 
drożrość sytemu kształcenia i de- 
kształcania nauczycieli? Komisja po- 
stanowiła więc — niezależnie od 
zobligowanią resortów oświaty i 
szkolnictwa wyższego do zajęcia się 
sprawą — przekazać ten temat de 
kontynuacji Komisji Nauki i Oświa- 


ty KC, która w nowym składzie pra- 


cować bedzie po X Zjeździe. 

Mimo iż posiedzenie Komisji ne- 
siło rotoczy charaker, trudno oprzeć 
sie reficksji dotyczącej dorobku 5 let 


Joanną Michałowską-Gu-. 


narodowej. 


jej Gziałania. Na zakończenie obrad 
przewodniczący Komisji, sekretarz 
KC tow. Henryk Bednarski w krót- 
kim podsumowaniu przypomniał, iż 
będąc jedną z najbardziej aktyw- 
nych komisji problemowych KC, po- 
dejmowała najistotniejsze problemy 
oświaty i szkolnictwa wyższego. De- 
konywała oceny oraz rekomendowa- 
Ja materiały dotyczące problematyki 
oświaty, szkolnictwa wyższego oraz 
nauki, na posiedzenia Biura Poli- 
tycznego oraz Sekretariatu KC, mia- 
ła też znaczący wkład w opracowa- 
nie koncepcji i przygotowanie XXIV 
Plenum KC poświęconego edukacji 
Nie sposób pominąć 


kome faktu, iż kówisia wiele- 
krotnie zajmowała się problemami 
działalności badawczej instytutów i 


placówek naukowych, włączając się 


tym samym de przyzotownia II 
Kongresu Nauki Polskiej, w którym 


aktywnie uczestniczyli niektórzy jej 
całonkowie. 
„Działania  Komish w  sierze 


oświaty zmierzały do zapewnienia 
warunków dalszego rozweju syste- 
mu oświatowo-szkołnego — powie- 
dział tow. Henryk Bednarski — in- 
tensyfikacji jege funkcji dydak- 
tycznych i wychowawczych era 
umocnienia socjalistycznego i świec- 
kiege charakteru szkoły. 

Istotnym elementem działań Komi- 
aji eraz resortów nadzorujących 
szkoły wyższe w okresie sprawoz- 
dawczym byłe przywracanie i inten- 
syfikacja  funkch dydaktycznych, 
wychowawczych i maukowo-badaw- 
czych uczelni. W wyniku wytrwałej 
realizacji uchwały IX Zjazdu w tym 
zakresie przez POP uczelm instancje 


naukowych. Utrwala się aystermm eke- 


partyjne oraz resorty nadzorujące 
szkoły wyższe, następuje stabilizacja 
sytuacji ' społeczno-politycznej w 
środowisku akademickim oraz odbu- 
dowa i rozwój socjalistycznych fun- 
kcji uczelni. 

Komisja stwierdza, że prawidłowa 
realizacja procesu dydaktycznego i 
wychowawczego uczelni uwarunko- 
wana jest przede wszystkim postawą 
ideowo-polityczną I zawodową nau- 
czyciell akademickich. Aktywna 
praca uczelnianych erganizacji par- 
tyjnych miała istotny wpływ na od- 
budowę funkcji wychowawczej 
szkoły, zgodnie z linią polityczną FX 
zjazdu. 


Szkoła w centrum uwagi 


W wyniku realizacji wchwały zjasz- 


wałae problemy kraju uległo wyraź- 
nemmu zwiększenia. 

Członkowie Komisji brali udział 
w spotkaniach a terenowym akiy- 
wem oświatowym i akademickim, 
iaformując e pracach i preponowa- 
mych rogwiązaniach. W sumie, Ko- 
misja Nauki | Oświaty KC stanowiła 
doświadczony zespół ekspertów, ma- 
jący znaczny wpływ na kształtowa- 
nie się nased polityki oświatowej 
i naukowej partli. 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


jak i zagadnień ekonomicznych, in- 
formowanie e sytuacji w kraju, 
e zadaniach politycznych. Przede 
wszystkim jednak świadczy to e po- 
trzebie stałego wspierania rad naro- 
dowych przez terenowe instancje 
PZPR oraz sironni:ctw politycznych. 
Ponieważ znaczną część radnych 
stanowią czlonkowie PZPR w wo- 
jawódzkich radach narodowych 
średnio 50 procent ogółu), szczególna 
rola w podnoszeniu ich kwalifikacji 
przypada partyjnym instancjom wo- 
jewódzkim i stopnia podstawowe- 
Go. , 

Przeprowadzona przez CKR PZPR 
w I kwartale br. kontrola wykazała 
wprawdzie, że radni z mandatem 
naszej partii działają najaktywniej, 
ale jednocześnie we wnioskach po- 
kontrolnych zawarto wiele uwag 
krytycznych na temat współpracy 
instancji partyjnych z radami naro- 
dowyni 


Fermy i charakter keniaktów ln- 
stancji partyjnych z zespołami rad- 
mych ezułomków partii sostały ckre- 
ślene jezacze W grudniu 1082 r. 
w zaleocnym de stosowania przez 
 Sckretariat KC PZPR „Regulaminie 
Radnych OCzlonków PZPR”. Rogule- 
mała tem 
— zespoły radnych powiany w ogar- 
eła e ten dokument określić swe- 
je wiasne regulaminy,  dostoso- 
wane de warunków, w jakich pra- 
eują, I choć w większości woje- 
wództw instancje partyjne powołały 
po wyborach zespoły partyjne przy 
radach narodowych, w 12 spośród 18 
województw kontrolowanych przez 


dotychczas 
— cyi w ciągu dwóch lat — nie 
zdążyły ustalić swoich regulami- 
nów. Bylo nawet i takie wojewódz- 


ma charaktce wzorcowy. 


two, w którym nie zrobił tege żaden 
x zespołów. A na 163 zbadane im- 
stancje partyjne I atopnia analaały 
się 8, które nie były w stanie prze- 
dstawić konkretnych przykładów 
współdziałania z radnymi. 

Warto wspomnieć, że interesującą 
inicjatywę podjęła Egzekutywa Ko- 
mitetu Warszawskiego, która w wy- 
branych imstancjach | stepnia w 
bezpośrednich roumowach s akty 
wem, scebrała imformacje © pracy 
radnych partyjnych, a wnioski, jakie 
wyoiągnęła z tej kontroli, posłużyły 
jej de określenia zadań dla jastaaeji 
PZPR w zakresie ich współdziałania 
s radami narodowymi. Podobnie pe- 
stąpiono w Elblągu. 

Wiele wskazuje na to, że instancje 
współpracują u radami okazyjnie 
a ch kontakty sprowadzają się nie- 
Taa do tego, że członkowie instancji 
partyjnych są jednocześnie radnymń. 
Nie ma nic złego w tym, że radny 
łączy funkcje społeczne i partyjme, 
ale błędne jest przeświadczenie, że 
tworzy to już więź Instancji z radą 
„samo z siebie”. ; 

Nie wszystkie jednak problemy 
radni mogą rozwiązać sami, nawet 
przy wspieraniu instancji partyj)- 
„ Nie wszystko bowiem można 


trudności obiektywne — 


terenowych przedsiębiorstw 
saństów ych. Do końca ubieglege 
roku zaledwie ok. 17 procent ogólnej 
lezby tych przedsiębiorstw przeszie 
pod zarząd terenowych ©rzanów 
władzy. Z tego śrmednio trzy czwarte 
utknęło na szczeblu województwa. 

Wyłącznie radom wojewódzkim e- 
raz radom Miast Warszawy, Łodał 
i Krakowa przyznano np. prawo do 
przejęcia istniejących terenowych 
przedsiębiorstw drobnej wytwórczo- 
ści i usług, handlu detalicznego, za- 
kładów gastronomicznych i garma- 
żeryjnych. Są te jednostki w isioiny 
sposób poty budżety rad nare- 
dowych, które otrzymują określony 
procent od śch obrotów oraz 85 pre- 
esmt podatków ed płac pracowni- 
ezych. Natomiast rady stopnie pod- 
stawowege mogą jak dotychczas ce 
najwyżej powolać własne, nowe pla- 
cówki tego typu lub zadowalać się 
posiadaniem niektórych 
ebsługi rolniciwa, przedsiębiorstw 
budownictwa ogólnego i komunalne- 
to, PGR-ów. 

Uporządkowamia wymaga również 
kwestia dotacji państwowych. Rady 
powinny wprawdzie w jak najwięk- 
szym zakresie uzyskiwać dochody 


kraja — nie stwarza po temu bodź- 
ców motywacyjnych. Te władze te- 
renowe, które osiągają lepsze wyniki 
finansowe, nie otrzymują póki co 
edpowiadających dotacji. Ich budżet 
nie rośnie zatem proporcjonalnie do 
gospodarności. 

"Ponadto część pieniędzy przeka- 
zywana jest w formie „funduszów 
eeżowych”, przeznaczonych wyłącz- 
mie na realizację określonych inwe- 


otych. me zawsze uznawanych za 
griorytstowe przez wiadze lokalne. 
Fundusze te częściowę ograniczają 
emnodzietność rad w pianowaniu 

decydowaniu © podziale środków 
ma konkretne cele. Naturalnie ko- 
mieczna jest agodność wora nca 
planów rozwoju społ 


stanowi istotne ogniwo demokracji, 
to należy bardziej ufać jej orientacji 
w zakresie potrzeb. 

Na razie te rady, zmuszone są Ob- 
chodzić różnymi sposobami *trudno- 
ści iimansowe i materiałowe. Łatają 
jak mogą przykrótką kołderkę swo- 
jego budżetu luób możliwości wyko- 
nawczych. W pracy tych rad trudne 
mówić e realizowaniu przemyśle- 
nych planów długofalowych. Cza- 
sem, mimo dobrej woli radnych i 
snieszkańców, gotowych zrobić coś 
w czynie społecznym, nie można wy- 
budować niezbędnej drogi lub szko- 
ły, bo obiecane materiały czy ma- 
szyny pe prostu nie zostają dostar- 


czone. 

Oczywiste, że anie ie- 
rencza mie sprewadza się jedynie de 
problemu środków 


materialnych, Równie ważna jesń 
gospodarka tym, ee już znajduje wię 
w dyspozycji rad. Gołym okiem wi- 
dać też, że mądrego gospodarowania 
wymagają obszary na pozór niewy- 
meierne — przede wszystkim najsze- 


wych, jak i dla waczystkich orgam- 
aacji i insśancji pazty jaych., 
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Przygotowania do X Zjazdu postawiły na porządku dzien- 
nym pytanie o bliższe i dalsze perspektywy naszego kra- 
ju oraz o strategię, która stwarzałaby najlepsze szanse 
wyjścia z obecnej, trudnej sytuacji. 


Bia charakterystyki obecnego sta- 
nu rzeczy wypada przede wszystkim 
zdać sobie sprawę z tego, że pro- 
blemy, z jakimi się obecnie spoty- 
kamy, zarysowały się dość wyraźnie 
już około 20 lat temu. Wtedy wła- 


śnie, w drugiej połowie lat sześć- 


dziesiątych, stawało się oczywiste, że 
wyczerpalłiśmy możliwości rozwojo- 
we zawarte w panującym sposobie 
organizowania życia gospodarczego i 
„spolecznego. Tak więc przekonano 
sie, że nie można już liczyć na po- 
„ważniejsze sukcesy gospodarcze, sto- 
sując strategię, która zakłada, że zą- 
trudnia się coraz więcej ludzi, bu- 
duje coraz. „więcej fabryk, zużywa 
coraz więcej surowców, energii i 
materiałów. Stawało się również co- 
„raz bardziej jasne, że kierowanie ży 
„ciem spolecznym oparte na założe- 
„niu, iż całą mądrość skupiona jest 
„u górw, a główną powinnością każ- 
dego jest jak najlepsze wykonywa- 
nie poleceń, stanowi ogromne mar- 
notrawstwo nagromadzonego już po- 
"'tencjału kwalifikacji na wszystkich 
szczeblach społecznej drabiny; pozo- 
staje też w sprzeczności z coraz po- 
"'wszechniejszym dążeniem do aktyw- 
nego, podmiotowego uczestnictwa w 
życiu społecznym. 


Wypada tu zaznaczyć, że ów spo- 
sób organizowania życia społeczno- 
-gospodarczego, nazywany przez e- 
konomistów ekstensywnym a wspo- 
magany, jeżeli idzie e mechanizm 
rządzenia gospodarką zasadą centra- 
lizmu (a właściwie biurokratycznego 
centralizmu) miał uprzednio na 
swoim koncie znaczne sukcesy za- 
TÓWNO jeżeli idzie e rozwój gospo- 
darczy, jak i postęp społeczny, prze- 
jawiający się w formie masowego 
awansu najbardziej upośledzonych 
warstw społecznych. Wprawdzie za- 
przysiężeni. krytycy (a właściwie 
wrogowie) tego systemu odmawiają 
mu wszelkich zasług i walorów, ale 
ten osąd jest bardziej przejawem za- 
sicpionej niechęci niż chłodnej ana- 
łizy faktów. Pomińmy jednak w tym 
miejscu tę kwestię, albowiem nie 
powinno budzić wątpliwości, że stra- 
tegia 'owa dobrze dopasowaną de 
kcaju nader zacofanege (pamiętaj- 
my: w 190456 r. było w Polsce za- 
pewne nie więcej jak pół miliona 
ludzi ze średnum i wyższym wy- 
kszłalceniem łącznie!), ubogiego, a 
gospodarczo mało rozwiniętego, oka- 
zuje się tym gorsza, im sa wyższy 
osiąga poziom. 


"W latach siedemdziesiątych, aby 
poradzić sobie z probiemami, które 
owczcesna forma życią społeczno-go- 
spodarczego nasuwała, sięgnięte do 
pomocy z zewnątrz. Oczekiwano, że 
Lecz żadnych istotnych zmian w spo- 
sobach gospodarowania i kierowa- 
nia, a jedynie dzięki otrzymanym 
z zewnątrz środkom, można będzie 
nadać rozmach polskiej gospodarce. 
Aie już w drugiej połowie tamtej 
dekady zaczynało się okazywać, że 
rozwiązanie to jest chybione. Roz- 


paczliwe próby połowicznych po- 
prawek (vide słynny, 


a nieudany 


Prof. Janusz Reykowski jest 
kierewnikiem Zakładu  Psy- 
chologii PAN, członkiem Ko- 
mitetu Wykonawczege - Rady 
Krajowej PRON 
OEZREER EWY SERY ZZE TRE Z ZE Z EE OE CZRZE, 


połowę 


' MOgĄ wewnętrzne siły, 


tzw. manewr gospodarczy) niczego 
nie potrafiły zmienić doprowadzając 
kraj do 
wprowadzając Polskę w okres gwał- 
townych społecznych napięć i kon- 
fliw 

Tak więc dzisiaj, zaczynając drugą 
lat osiemdziesiątych, stajć 
przed nami w całej okazałości, za- 
danie którege nie potrafiliśmy pod- 
jąć 20 lat temu, płacąc za te wysoką 
cenę. Istotą tego zadania jest stwo- 
rzenie warunków, które uruchomić 


iz ść 
w naszym społeczeństwić. 


O ce tak faktycznie ehodzi? Jeżoń 


nie możną się dalej rozwijać, ami 


przez powiększanie ilości wykorzy- 


stywanych zasobów naturalnych 
(przez eksport surowców, wydłuża- 


staci obcych kapitałów), ani wreszcie 
mie wchodzi w grę wykorzystanie 
cudzych zasobów (czył imperiali- 
„styczna droga rozwoju, te jedynym 
śródłem dalszego postępu jest lepsze 
wykerzystanie tego, 00 siĘ posiada. 
Warunkiesa lepszego wykorzystania 
jest wprowadzenie innewacji we 
wszystkich dziedzinach życia. Mó- 
wiąe e innewacjach należy mieć na 
myśli nie tylko sferę techniki, ale 
również sterę organizacji. 


Jednym z niczbednych warunków 
uruchomienia owych sił jest tworze- 
nie takich sposobów oddziaływania 
na jednostki i grupy, aby je pobu- 
dzać do znacznie lepszego wykorz- 
stywania potencjału jaki posiadamy. 
Chodzi nie tylko e potencjał środ- 
ków materialnych ale przede 
wszystkim o potencjał kompetencji 
i Inicjatywy, zawarty w naszym 
społeczeństwie. 

Dokonując pewnego uproszczenia 
można powiedzieć, że istnieją dwie 
podstawowe zasady wpływania na 
postępowanie człowieka (tak jedno- 
stek jak i grup). 

Pierwsza s żych zasad, którą dia 
wygody nazwijmy „zasadą kontroli”, 


' dane pewne cele i wartości, 


krachu gospodarczego 1 - 


, „zasada 


opłera się na założeniu, iż przed 
człowiekiem postawione są wymaga- 
nia, które ma on obowiązek spełniać. 
Spełnianie tych wymagań realizuje 


. się przy pomocy odpowiednie roz- 


budowanego systemu kontroli. Jeżeli 
człowiek wymagań tych nie spełnia 
spotyka go krytyka lub kara. 


Druga x tych zasad, nazwijmy ją 
„zasadą inicjatywy”, zakłada, że są 
a wy- 
siłek organizatorów życia spoleczne- 
go skupia się na tym, aby człowiek 
był zainteresowany w samodzielnym 
poszukiwaniu sposobów jak najlep- 
szego realizowania wartości, jak 
najszybszego osiągania celów. Rea- 
lizacja wartości spotyka się z po- 
chwałą i nagrodą. 

Wspomniane dwie zasady pociącda- 
ją za sobą cały łańcuch różnych 
konsekwencji psychologicznych. Ma- 
ją też różne znaczenie społeczne. 


Ce się tyczy zasady kontroli, te 


ma ona zastosowanie przede wszyst- 


kim w tych sytuacjach, w których 
chodzi o ochronę i umocnienie ist- 
niejącego stanu rzeczy. Natomiast 
inicjatywy” odgrywa pier- 
wszorzedną rolę wtedy zdy chodzi 
e stymulowanie szybkiego postępu. 
Zasada kontroli (jeżeli działa sku- 
tecznie) wytwarza przede wszystkim 


„.maotywację do unikania kary, nasta- 
„wienie na dobre wypełnianie obo- 


JANUSZ REYKOWSKI | 


wiązków | zadań, które jednostce zo- 
stały zlecone. Głównymi cnotami 
tych, którzy kierują się tą zasadą 
jest dokładność, rzetelność, posłu- 
szeństwo. Realizacja zastanych stan- 
dardów jest kwestią najważniej- 
szą_ 


" Zasada inicjatyw wzbudza moty- 
wację de tego, aby wytworzyć czy 
osiągnąć coś nowego, czege dotych- 
jeszcze nie byłó. Głównymi 
enotami stają się: śmiałość, przed- 
siębiorczość, oryginalność, innowa- 
cyjność. Twórcze wychodzenie po- 
za stan zastany staje się sprawą naj- 
„ważniejszą. 


, Warto zauważyć, że zasady te 
mają w społeczeństwie różną formę 
egzystencji. Jedną z nich jest forma 
instytucjonalna: instytucje społeczne 
różnią się między sobą tym, która 
z tych zasad ma w nich funkcje do- 
minujące. Można powiedzieć, że 
w instytucjach typu biurokratyczne- 
go dominuje zasada kontroli, nato- 
miast w instytucjach gospodarczych 
przynajmniej w teorii, powinna do- 
minować zasada inicjatywy. 


Zasady te mają też odpowiedni 
wyraz ideologiczny: można spotkać 
takie formy ideologii, które kładą 
nacisk na potrzebę dobrej realizacji 
istniejących standardów, na postulat 
by jak najlepiej wykonywać obo- 
wiązki i pilnie słuchać „starszych 


można usunąć w cień, 


i mądrzejszych” czyli tych, którzy są 
wyżej rangą i funkcją. Można też 
spotkać takie formy ideologii, które 
— kładąc nacisk na konieczność ru- 
chu i zmiany — występują z krytyką 
stanu zastanego, postulują odrzuce- 
nie autorytetów i samodzielne od- 
krywanie nowych możliwości, reali- 
zowanie nowych przedsięwzięć. 


Zasady te mają też: różnych no- 
sicieli, którzy reprezentują różne 
mentalności. Najkrócej można by 
powiedzieć, że jest to przeciwieńst- 
wo między mentalnością dobrego 
wykonawcy i mentalnością innowa- 
tora. 


Przyglądając się obu opisanym tu 
zasadom w ich różnorodnych prze- 
jawach łatwo dojść do wniosku, że 
każda z nich musi odgrywać ważną 
rolę w życiu społecznym, ale zarów- 
no nadmiar, jak też niedobór którejś 
znich, może być dla życia społecz- 
nego szkodliwy, a nawet niebez- 
pieczny. 


Niedobór „zasady kontroli" grozi 
destabilizacją społecznego porządku, 
popadnięciem w chąos, który stwa- 
rzą wielką grożbę dla egzystencji 
całej zbiorowości. Z kolei niedobór 
„zasady, inicjatywy” grozi stagnacją 
życia społecznego, Stagnacja oznacza 


. przegraną w wyścigu narodów, a 
"tym samym, w konsekwencji rów-- 


nież pociąga za sobą niebezpieczeń- 
stwo dla egzystencji. 


Łatwo zrozumieć, że w sytuacjach, 


„gdy dana społeczność znajduje się 


w stanie wewnętrznych napięć i 


konfliktów, gdy rozpierają ją siły 


dośrodkowe, zasadą kontroli musi 
zdobywać zdecydowaną przewagę. 
Kiedy jednak mija główne niebez- 
pieczeństwo, kiedy konieczne się 
staje dokonanie szybkiego ruchu na- 
przód, na porządku dziennym staje 
uruchomienie zasady inicjatywy. 
Może okazać się to niełatwe. 


Wytworzone, i utrwalone w okre- 
sie zagrożenia, instytucje kontroli, 
ideologia kontroli i mentalność kon- 
troli, mając pozycję dominującą, z 
trudem uznają fakt, iź nadchodzi 
okres, w którym konieczne jest two- 
rzenie warunków dla działania  od- 
miennej zasady. Inercja stanu do- 
tychczasowego może utrudniać nie- 


zbędne „przegrupowanie sił”. 


Wydaje się, że my w Polsce po- 
winnismy poważnie liczyć się z tego 


rodzaju sytuacją. Niedawno przebyty 
okres poważnych zaburzeń społecz- 


nych, doświadczenia wyniesione z 
sytuacji brzemiennej 
niebezpieczeństwa dla Polski i dla 
socjalizmu, miały nieuchronnie pro- 


wadzić do wzmocnienia . znaczenia 


„zasady kontroli”. Zasada ta nie 
utraciła zresztą wagi i dzisiaj. Ale 
dzisiaj staje przed nami konieczność 
uruchomienia zupelnie nowych sił, 
sięgnięcią do potencjału, którego nie 
da się już uruchomić środkami, jakie 
z zastosowania tej zasady wynika- 
Ją 

Dlatego też wypada stwierdzić, że 
jednym z głównych zadań, przed 
którymi staje X Zjazd jest poszu- 
kiwanie odpowiedzi na pytanie: w 
jaki sposób zwiększyć znaczenie „£a- 
sady inicjatywy” pamiętając równe- 
cześnie, że niebezpieczeństwa nie 
przeminęły, że „zasady kontroli” nie 
ale również 
zdając sebie sprawę, że jej nadmier- 
mA przewaga może mieć grożne na- 
słępstwa na przyszłość. 
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nie wyeksploatowany np. w Pafawa- | 
gu, Archimedesie, WZMO. Dość do- | 


. Prowadzone od wielu lat 
przez egzekutywę KD oceny 
trendów rozwojowych,  re- 
strukturyzacji produkcji i po- 
prawy efektywności gospoda- 
rowania w _ przedsiębiorst- 
wach zgrupowanych w dziel- 
nicy Wrocław-Fabryczna wy- 
kazały, że na procesy te w 
zbyt małym stopniu wpływa 
postęp techniczny, a zwłasz- 
cza „organizacyjny. 


W wyniku wielostronnych konsu]- 
lacji z sekretarzami ekonomicznymi 
i członkami egzekutyw  odpowie- 
dzialnych za sprawy gospodarcze 
oraz. zespołem doradczym dyrekto- 
rów przy KD, uznano, że istnieje po- 
trzeba dokonania w skali dzielnicy 
przeglądu udziału póstępu technicz- 
nego i oręanizacyjnego w przeobra- 
żeniach gospodarczych, 


Charakterystyczne, że  Fundusu 
Postępu Technicznego i Ekonomicz- 
nego wykorzystywany był w_przed- 
siębiorstwach zaledwie w 30 proc. 
W roku 1985 uzyskano pópcawę 
o 7 punkctów procentowych, a w ła- 
tach następnych przewiduje się peł- 
ne jego wykorzystanie. 


Jednostki naukowo-badawcze u- 
eaestniczą w realizacji 25 proc. tie- 
matów, przy czym udział ten otale 
male je. i | 


W ostatnich latach następował 
w przedsiębiorstwach wrocławskich 
stały, lecz powolny wzrost poziomu 
wydajności produkcji rynkowej i 
ekaper towej. „Okazuje eię że naj- 
więkazy i najszybszy przyrost naatę- 


pował w tych zakładach, gdzie dba- 


mo o postęp techniczny. 


W roku 1064 przygotowane pro- 
dukcję 20 nowych wyrobów, w tym 
5 z przeznaczeniem na rynek ! 2 ma 
ekaport, z <zego 58 proc. nowych 
uruchomień przypadło na MKiwre, 
które uzyskują najlepsze relacje 
ekonomiczne. W roku 1985 nie zano- 
towano jednak poprawy stami iloś- 
ciowego i strukturakiego nowych 
wr uchomień. 


Z aadań mawianych w OPR na 
rok 1866 i lata następne wynika, że 
znaczna część przedsięwzięć postępu 
techniczno-organizacyjnego powinna 
być nakierowana na uzyskanie za- 
łożonego poziomu oszczędności su- 
rowców, materiałów, enerGii i ro- 
 botizny. aa | aś 
"Doświadczenia z przygotowania | 
realizacji  3-letnich 
programów oszczędnościowych i an- 
tyinflacyjnych wskazują, że rzadko 
sięgano do głębszych rezerw. Wyso- 
kość efektów planowano dość 
ostrożnie, a wyniki chociaż przekro- 
czyły o 20 proc. poziom planowany, 
były jednak znacznie niższe, od za- 
kladanych na bieżącą pięciolatkę. 


Postęp techniczno-organizacyjny i 
jakość produkcji w znacznym stop- 
nii warunkuje nowoczesność i ak- 
tualny stan teczniczny potencjału 
produkcyjnego a także poziom środ- 
ków na rozwój i dostępność zakupu 
nowoczesnych maszyn i urządzeń. 


Stan techniczny potencjału w 
przedsiębiorstwach jest 
zróżnicowany, w większości poważ- 


Józef Szczepan jest sckrela- 
rzom KD PZPR Wrocław-Fa- 
bryczna. | 


zakładowych 


znacznie 


bry jest w Elwro, Facie, Dolmelu 
Hutmenie. 


Delegat na X Zjazd 


Coraz więcej przedsiębiorstw nich” 


realizuje systematycznie 
głównie z uwagi na ograniczoną: do - 
stępność nowoczesnych maszyn | 
urządzeń, 


na rozwój, bczy na ułgi odpisów 


amortyzacyjnych oraz na jednorazo- | 


zakupów, P 


w tym przeważnie pro- E | 
dukcji krajowej. Nie wykorzystujc | 
także w pelni posiadanych środków 


we większe inwestycje z udziałem F > 


dotacji budżetowych. 


Korzystnym zjawiskiem w postę- | 
jest znaczny | 


pie organizacyjnym 
wzrost liczbowy podejmowanych te 


matów. Niestety, z ilością nie idzie | 


w parze jakość i skuteczność ich re- [ 


£/ 


ałizacji. 
Nie wypracowano fomm silniejsze 


go oddziaływania zakładowych orga- £ 0 


nizacji partyjnych na kierownictwa £ 
i kadrę. inżynieryjno-techniczną dla £ 
przyspieszenia rozwoju techniki i] 
osiągnięć | 


skutecznego przepływu 
naukowo-technicznych do produkcj.. 
a także zdynamizowania rozwoju ru- 


chu racjonalizatorskiego i wynalaz- | 


"Liczba zgłoszonych wniosków ra- 
cjonalizatorekich w latach 1963—85 w 
porównaniu z rokiem 1979 wyraźnie 
spadła i utrzymywała się na pozio- 
mie 60 proc. W podobnym zakresie 
spadła liczba zgłaszanych wynalaz- 
ków i wzorów użytkowych. 
| Cała afera postępu technicznego 
i oerganizacyjmego wymaga szczegól- 
nego zainteresowania POP, doskona- 
lenia systemu zakładowego wspó- 
działania  kierownictw  goapodar- 
czych, samorządów pracowniczych, 
związków zawodowych, działaczy 
NOT, PTE, TNOiK i erganizacji 
mdodzieżowych. 

W wyniku dokonanej analizy wy- 
pracowano tezy zakladowych pre- 
zamów oszczędnościowych oraz u- 
zupełnienia temalyki planów postę- 
pu technicznego i organizacy mego. 


Ustalone, że główne przedsięwzięcia - 


powinny obejmować: modernizacją 
produkowanych i przygożowanie mo- 
wych wyrobów, automatyzację pro- 
cesów pracochłonnych, uciążliwych | 
niebezpiecznych, podniesienie dbało- 
ści © potencjał produkcyjny, pełne 
wykorzystanie <czasu pracy maszyn 
wysokowydajnych. W dziedzinie 
tranaportu postulowano dalszą pale- 
tyzację i konteneryzację przewozów, 
wykorzystanie pełnej ładowności i 
pustych przebiezów, optymalizację 
zapasów materiałowych, amniejsze- 
nie strat w procesie składowania, 
rozwiązywanie problemów niskie) 
twałeści narzędzi, przygotowenie i 
wdrożenie normatywów mużycia | 
aapasów. . 

Tak sprecyzowane wnioski a0b0- 
wiązują POP do inspirowania kie- 
rownictw _ przedsiębiortw _eelem 
wzbogacenia tematyki planów postę- 
pu technicznego i organizacyjnego, 
pozwalającego na wzrost poziemu 
i jakości produkcji, restrukturyzację 
produkcji na rzecz rynku 1 eksportu, 
zahamowanie  dekapitalizachi  ma- 
jątku produkcyjnego, a także dosko- 
nalenie powiązań kooperacyjnych ©- 


Ta2 przygotowania zakładowych pro- 


gramów  oszczędnościowych  o©dpo- 
wiadających wymaganiom  ustalo- 
nym w CPR. 


Zobowiązują one POP do inspiro- 
wania samorządów pracowniczych, 
zwiąaków zawodowych, ZSMP | oc- 
ganizacji społecznych — jak NOT, 
PTE, TNOiK do działań pobudza- 
jących rozwój wynalazczości i ra- 
eżonalizacji, szybsze wdrażania inno- 
wacji, o gospodarowanie 1 
walkę z  marnotrawstwem oraz 
edukację ekonomiczną załóg. 


JÓZEF SZCZEPAŃ 


Tajemnica 
powodzenia 


Niedaleko Starego Sącza leży nie- 
wielka wieś Skrudzina, licząca 9% 
gospodarstw © powierzchni średnio 
2—3 ha. Jest jednak — jak na miej- 
scowe warunki kilka dużych. Należy 
do nich gospodarstwo S$8-ietniego 
MARKA MAJCHRZAKA. 


Od razu zastrzega się, ie jego hi- 
storia nie jest typewa. Nie znaczy 
to jednak, ie należy zrezygnować 
z jej opowiedzenia. Tym bardziej, że 
na Wojewódzkiej Konferencji Praed- 
zjazdowej w Nowym Sącmi został 
wybrany delegatem ma X Zjazd. 
A więc posiada cechy, które go wy- 
różniają spośród wielu innych, rów- 
nie wartościowych ludzi. 


Urodził się w Poznańskiem, w in- 
teligenckiej rodzinie. Ukończył słu- 
dia w zakresie budowy maszyn rxo0l- 
niczych, później kiłka lat był asy- 
stentem na Akademii Rolniczej. 
"Tam już do reszty ukochał agrotech- 
niczny zawód. A ponieważ ożenił się 
z dziewczyną z Sądeckiego, często 
bywał w jej wiosce, w pewnym mo- 
mencie decyzja zapadła niejako „sa- 
moczynnie”. . | 


Do partii inż. Majchrzak wstąpił 
16 Jat temu, w obu uczelniach nie 
żałował energii na działalność po- 
lityczną w organizacji młodzieżowej. 
Nic dziwnego, że źdy 3 lata temu 
objął gospodarstwo po dziadkach 
żony, nb. technologa żywności, praca 
na roli i społeczna działalność po- 
chłonęły go bez reszty. 


Czy to wystarczy, aby na stałe 
przenieść się z miasta na wieś, 
w dodatku znacznie różniącą się od 
poznańskiej? 

Tow. Majchrzakowi niewątpliwie 
pomogły cechy charakteru. Lubi 
spokój i konkretną pracę. A ziemia 
jest „namacalna”. Niebagatelną rolę 
odgrywają również klimatyczne i 
geofizyczne warunki. Tu jest takie 
wspariałe powietrze, urokliwa sce- 
neria. | | 

Oczywiście postanowienie wyma- 
gało wzmożonego wysiłku fizycznego 
i psychicznego. Zamieszkał 'w ponad 
100-leinim domu. Ale wygodnym, 


wyposażonym w instalację elekt- 
ryczną i bieżącą wodę. Pół wsi ko- 
rzysta z tej wody: spływa rurami 
pod własnym ciśnieniem z pobli- 
skich górskich źródeł. Wieś sama 
zrealizowała ten „wynalazek”. Jest 
on wręcz bczcenny w gospodarst- 
wach, hodujących dużo żywego in- 
wentarza. No i chcących zbliżyć się 
do miejskiej cywilizacji. 

Gospodarstwo przejął zaniedbane, 
8 ha użytków i 4 ha lasu. W szyb- 
kim jednak czasie seypnęło mu 
34 kwintale żyta z ha, co go — 
jak twierdzi — wręcz oczołomula 
Nie spodziewał się takiej wydajno- 
Ści, lęcz solidne zabiegi agrotech- 
niczne zrobiły swoje. Oprócz tego 
uprawia ziemniaki, które też mu się 
nieźle udają. Głównie nastawia! się 
na hodowlę owiec. Na początek ma 
ich 33 i 28 jagniąt. Rasa górska. ale 
spróbuje aklimatyzować poznańskie. 
Byłaby wtedy prawie dwukrotnie 
większa ślość wełny od  śSzluka. 
Czy się uda trudno przewidzieć, fa- 
chowcy nie mówią „nie”. 

Wieś początkowo przyjęła tow. 
Majchrzaka z rezerwą. Powszechnie 
się mówi, że tu się trzeba urodzić 
albo żyć dłuzie lata, by zostać uzna- 
nym za „swojego”. Fenomenem więc 
jest bardzo szybka adaptacja mło- 
dego przybysza. Tajemnica powódze- 
nia tkwi w jego stosunku do ludzi. 
Poe prostu potrafi umiejętnie współ- 
żyć ze specyficzną społecznością. 


Qd pierwszego dnia stał się po- 
mocny każdemu w załatwieniu róż- 
nych życiowych spraw w £minie lub 
w województwie, jako biegły w pi- 
śmie i mowie rzecznik chłopskich 
interesów. Dał dobry przyklad są- 
siedzkiej samopomocy  użyczając 
chętnym — bez strachu e szybsze 
zułycie — swoich rolniczych ma- 
szym: Poczynając od traktora mą ich 
pokaźny zestaw. Na prawach wza- 
jemaności zaczął witać w swoim 
ebejściu innych rolników. W ten 
sposób zrodziły się więzy, których 
etektem byłe rosnące zaufanie, bez 
którego człowiek w takim środowi- 
sku czuje się wręcz wyobcowany. 

M. Majchrzak szybko przestał! być 
„obcy”. W ciągu trzech lat został 
sekretarzem  6-osobowej wiejskiej 
POP, przewodniczącym Rady Sołee- 
kiej i eczłonkiaen MiG Rady Naro- 
dowej w Starym Sączu. 

Praca społeczna na tym terenie 
nie jest łatwa, choćby ze wz£lędu 
na rozproszenie gospodarstw. Przed 
południem wieś jest niemal pusta. 
Wszyscy małodzi i dorośli pracują 
w bliższych i dalszych zakładach 
i instytucjach, do których dojeżdżają 
nawet 3% km. Dopiero po południu 
zaczynają być ludniejsze zagrody, 
pola, wzeba bowiem wesprzeć sm%a- 
rych rodziców. | 

Zajęci swoimi sprawami miesz- 
kańcy, licznie budują nowe domy, 
nie mają wiele czasu ani ochoty na 
pracę społeczną, ale do tow. Maj- 
chrzaka zajrzą choćby z ciekawości. 
Nikt np. nie wierzył, że można tutaj 
wyleczyć z kulawki chorą owcę. 
Mojchrzak udowodnił, że można, 
trzeba tylko właściwie pielęgnować 
racice. Początkowo każdy odrębnie 
cieszył się swoimi maszynami, lub 
kosą i grabiami na porozrzucanych 
poletkach. SKR bierze drogo za 
usługi, więc nie każdego na nie stać. 
Inż. Majchrzak nie wahał się: sprzęgł 
swój ciągnik z rozrzutnikiem sąsia- 
da, w ten sposób korzysta dodatko- 
wo wielu sąsiadów. 

Można wyliczać Jitanię różnych 
przedsięwzięć, większych i mniej- 
szych, których inicjatorem jest tow. 
Majchrzak. Mają one tę podstawo- 
wą zaletę, że są pożyteczne społecz- 
nie Nic dziwnego, że notowania 
młodego rolnika idą w górę. 


1.C. 


| Państwowe Gospodarstwa Rolne gospodarują na 18 pro- - 
centach rolniczej ziemi. Dają z niej w ostatnich latach - 
około 25 proc. towarowej produkcji rolniczej, od której 
przecież zależy zaopatrzenie w żywność rynku wewnętrz- 
nego i możliwości eksportu towarów rolno-spożływczych. 


W wielu ważnych dziedzinach pro- 
dukcji PGR zajmują przodującą po- 
zycję. W ub. roku zyskały — w po- 
równaniu z gospodarstwami indywi- 
'dualnymi — plony zbóż wyższe © 
około 7 q/ha, ziemniaków o prawie 
30 qha. Trwale uzyskują wyższe 
plony roślin oleistych i strączko- 
"wych. Posiadają, w przeliczeniu na 
106 ha użytków rolnych, znacznie 
wyższą obsądę trzody i owiec. Każda 
PGR-owska krowa daje rocznie 0 
. kilkaset litrów mleka więcej. Każda 
nioska rocznie daje więcej e kilka- 
dziesiąt jaj. 

W porównaniu 'z gospodarstwami 


chłopskimi, relatywnie gorsze wyni- - 


ki uzyskują PGR w tych działach 
produkcji, w których osiągane re- 
zultaty zależą jeszcze w naszych wa- 


runkach w znacznej mierze od 
wkładu ręcznej pracy (np. buraki 
cukrowe, tytoń, chmiel, znaczna 


część warzyw). Jest %o zrozumiałe, 
jeśli uwzględnić, że liczba pracują- 
cych jest — w przeliczeniu na 100 
ha użytków rolnych — w PGR bli- 
sko o połowę mniejsza aniżeli w go- 
spodarstwach indywidualnych. Nie 
cłiodzi przy tym oczywiście w tych 
porównaniach 6 _ przeciwstawianie 
sektorów. Pracy jest dość - dla 
wszystkich. a każdy sektor, region, 
gospodarstwo powinny produkować 
właśnie to, do czego mają najlepsze 
warunki klimatyczne, techhiczne, 
zasoby pracy. 

Działalność PGR wywiera ponadto 
duży wpływ na wyniki produkcyjne 
całego .rolnictwa. Są one bowiem 
podstawowym producentem  rolni- 
czych środków produkcji (kwalifiko- 
wanych nasion isadzeniaków, zwie- 
rząt zarodowych, itp.) dla wszystkich 
sektorów. 

Ogólnie — i to jest bardzo ważne 
— dynamika produkcji, postęp pod- 
stawowych kategoriach (miernikach) 
produkcyjnych był w ostatnich la- 
tach w PGR wyraźnie większy niż 
w calym rolnictwie. Równocześnie 
poprawiały się wyniki finansowe. 
W minionym roku gospodarczym 
> uzyskały ponad 56 mld zł zy- 
sku 


Źródła postępu 


Czemu więc można przypisać, że 
państwowy scktor naszego rolnictwa 
osiągnął w ostatnich latach dobrą 
dynamikę produkcji, szybszą w po- 
równaniu z innymi sektorami, że 
uzyskuje w wielu dziedzinach nie 
kwestionowaną, przodującą pozycję, 
poprawia, ckonomiczne wyniki swo- 
jej pracy? 

Wpłynęły na to fiewstoliie two- 
rzone przez państwo w ramach za- 


Prace poiowe w PGR „Rodło” — 


sad polityki rolnej warunki tech- 
niczne | organizacyjne. DO: 
wa wowe, jako pierwsze 

kraju wśród wielkich oczantcach 
gospodarczych, rozpoczęły pracę w 
zreformowanych warunkach (już od 
lipca 1981 r.). Większa samodzielność 
pozwala lepiej wykorzystać zróżni- 
cowane, specyficzne możliwości pro- 
dukcyjne każdego gospodarstwa. 
Zrównanie warunków  ekonomicz- 


nych wszystkich sektorów tworzyło 


PGR nowe, lepsze podstawy gospo- 
darki finansowej. 

W PGR pracuje ponad 470 tys. lu- 
dzi, z czego około 14 tys. z wyższym 


(wsi, gminy i jej mieszkańców) z po- 
żytkiem dla obu stron. Są to sprawy 
międzysektorowej kooperacji pro- 
dukcyjnej, wspólne inwestycje słu- 
żące zaspokojeniu potrzeb bytowych 
tp. 

Wśród tematów pracy POP w 
PGR czołowe miejsce zajmują dwie 
sprawy: problematyka gospodarcza i 
socjalne-bytowa. One stają najczę- 
ściej na porządku dziennym zebrań, 
wywołują największe ożywienie i 
„dyskusje. Zmienia się przy tym jakby 
wzajemna proporcja, rośnie udział 
spraw gospodarczych. Utorowała już 
sobie w świadomości załóg PGR 
drogę taprawda, że w.nadchodzą- 
eych latach nikt tu nie nie da. Po- 
ziosa zaspokajania potrzeb: socjal- 
nych, bytowych, poziom zarobków 
— będą zależały od tego ile, i jaKira 


„kosztem, wyprodukuje się, jaki wy- 


pracuje się zysk. Tak więc i wzrost 
produkcji i obniżka jej kosztów 
będą w ostatecznym rachunku głów- 
nymi drogami do osiągania celów 
socjałnych kształtowania Sytuacji 
materialnej załóg. 


POP — związek zawodowy — - 
morząd pracowniczy — dyrekcja 
przedsiębiorstwa. 

Duża uwaga przywiązywana jest 
do spraw poprawy wykorzystania 
majątku trwałego. Jest to więc war 
żny problem w pracy tych POP, 
dość powszechnie bowiem z prze- 
prowadzonych badań wynika, że 
w 1985 roku w około połowie ba- 
danych gospodarstw występowały 
w tej dziedzinie różne rezerwy. 
Czasem jest to niepełne  wyko- 
rzystanie pomieszczeń  produkcyj- 
nych, czasem zbędne maszyny, 
czy środki transportu. Często są 
te sprawy drobne — jednak coraz 
szerzej w praktyce gospodarczej po- 
szukuje się właśnie tych drobnych 
x pozoru możliwości wzrostu pro- 
dukcji oraz obniżki jej kosztów. 

Z dużym niepokojem oceniana 
jest sprawa znacznego spadku w 
niektórych  przedsiębiorstwach na- 
kładów produkcyjnych. Przyczyny 
są różne — wspólna jest natomiast 
świadomość że może to prowadzić da 
długotrwałych, negatywnych  skut- 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


I około 50 tys. ze średnim wykształ- 
ceniem. Są to więc, w porównaniu 
ze średnim poziomem kwalifikacji 
w całym rolnictwie, ludzie znacznie 
lepiej przygotowani zawodowo, mo- 
gą być skuteczniejsi w działaniu. 

* Dużą siłą polityczną i organizacyj- 
ną stanowi w PGR partia. Liczeb- 
ność szeregów partyjnych wynosi tu 
około 80 tys. bsób — jest te więe 
stosunkowo duży stopień „upartyj- 
nienia”. 
przy tym wysoki udział robotników, 
przekraczający 70 proc. ogólnej licz- 
by członków i kandydatów partii 


Poziom kwalifikacji zawodowych 
jest w PGR wśród członków partii 
znacznie wyższy od przeciętnego 
w tej organizacji. Z badań przepro- 
wadzonych przez Zakład Polityki 
Rolnej ANS wynika, że członkowie 
partii stanowią tu 2/3 kadry kierow- 
niczej. Do partii należy co trzeci ro- 
botnik wysoko wykwalifikowany 1 
co piąty robotnik wykwalifikowany. 
Osoby z wykształceniem ponadpod- 
stawowym stanowią wśród członków 


partii w PGR blisko 60 proc., a po- 


nad 35 proc. to członkowie parti 
z wykształceniem średnim lub wy- 
ższym. 

Oddziaływaniem partyjnym objęte 
są wszystkie gospodarstwa pegee- 
rowskie. Nie ma tu „białych plam”, 
a organizacje partyjne zapracowały 
sobie na zaufanie załóg. Wiele or- 
ganizacji partyjnych inicjuje działa- 
nia na rzecz wspólnego rozwiązywa- 
nia problemów macierzystych przed- 
siębiorstw i najbliższego otoczenia 


Świdwin 


Na podkreślenie zasługuje 


" cowania. 


- Różnorodnóść rozpatrywanych 
spraw 'jesłt tu duża. Zależy ona od 
specyfiki przedsiębiorstwa, od tego, 
cow konkretnych warunkach jest 
_ najważniejsze, aby wzrosła produk- 
cja, aby usunąć bolączki i hamulce, 
podnieść na wyższy poziom efekty- 
ność gospodarowania. 


W niektórych POP ukształtowala 
się praktyka okresowych partyjnych 
ocen sytuacji gospodarczej kończo- 
nych wnioskami przypisanymi” 
konkretnym towarzyszom do wyko- 
nania na pełnionych funkcjach 
gospodarczych. . Doświadczenie 
wskazuje, 'że jest to. forma M2 


- efektywna. 


W wielu PGR duży nacisk Ke 
dziony jest w pracy POP na zwięk- 


"szanie politycznego oddziaływania 


na pracę związków zawodowych i 
samorządu załóg — poprzez człon- 
ków parti! działających w tych or- 
ganizacjach. Jest to szeroka platfor- 
ma oddziaływania, jeśli uwzględnić, 
że w PGR do związków zawodowych 
należy około 70 proc. ogółu zatrud- 
nionych i jeśli uwzględnić również 
ustawowe, daleko idące uprawnienia 
samorządu załóg. Wysiłek kierowany 
jest tu m. in. na zwiększenie ak- 
tywności rad pracowniczych w spra- 
wach produkcyjnych. Obserwacje 
wskazują bowiem, że obecnie ak- 
tywność tych rad koncentruje się 
raczej na sprawach podziału wytwo- 
rzonego zysku niż dróg jego wypra- 
POP są w licznych przy- 
padkach inicjatorem i organizatorem 
roboczego współdziałania na linii: 


ków produkcyjnych w nadchodzą- 
cych latach. a 

W sprawach socjalnych starania 
POP koncentrują się głównie na 
tworzeniu warunków dla poprawy 
sytuacji mieszkaniowej żałóg, ' póprd- 
wy warunków pracy, zależnie od 
miejscowych potrzeb zajmują się 
one sprawami przedszkoli, dowozu 
dzieci do szkół, organizacji zbioro- 
wego żywienia, sprawami emerytów. 
Są to bowiem najczęściej występu- 
jące potrzeby ludzi pracy, nie za- 
wsze skutecznie i w porę rozwią- 
zywane przez administracyjne _kie- 
rownictwa zakładów pracy. 
' Jest dużą zasługą POP, że w PGR 
nie doszło w ostatnich latach do 
znaczniejszego ograniczenia środków 
na działalność kulturalną, oświato- 
wą, różne cele socjalne. Roztmiane 
są coraz lepiej związki, zachodzące 
pomiędzy ogólnym poziomem kultu- 
ry i oświaty a RO AWNANA wy- 
nikami pracy. 


Wykorzysiać możliwości 

Weszliśmy już w nową $5-latkę. 
Wchodzimy w okres . realiżacji 
uchwał X Zjazdu partii. Czeka nas 
konieczność niezbędnych modyfika- 
cji systemu ekonomiczno-finansowe- 
go w PGR. Konieczna jest stała sy- 
stematyczna praca nad poprawą 
efektywności gospodarowania, uno- 
wocześniania i potanienia produkcji. 
Czeka na lepsze wykorzystanie wiele 
zakończonych wyników badań nau- 
kowych. Trzeba stale poprawiać ra- 
cjonalność wykorzystania środków 
produkcji. Wszystko to musi być po- 
nadto kojarzone ze stałą poprawą 
warunków pracy i życia oraz wzro- 
stem zarobków PGR-owskich za- 
łóg. 

Drogi do osiągania tych celów 
będą w poszczególnych przedsiębioc- 
stwach różne. Realizacja polityki 
partii i jej uchwał zależy w głównej 
mierze od działalności POP. W PGR 
podstawowe organizacje: partyjne 
mają dobre warunkii możliwości do 
wywiązania się z tego zadania. Mają 
bowiem stosunkowo wysoki udział 
członków partii w załogach przed- 
siębiorstw. Ponadto ze względu na 
duży udział towarzyszy na stanowi- 
skach kierowniczych, 6 wysokich 
kwalifikacjach, i pełniących z tego 
tytułu kluczowe funkcje w przedsię- 
biorstwach, możliwości oddziaływa- 
nia są tu jeszcze wyższe aniżeli wy- 
nikałoby to tylko z samego liczeb- 
nego udziału członków partii w za- 
łogach. Chodzi więc o to aby te moż- 
liwości w pełni wykorzystać. 
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Zadecyduje wydajność precy 


Uważam, że na X Zjeździe partii 
powinien zostać wnikliwie przedy- 
skutowany problem zwiększenia e- 
jektywności naszej pracy. Mówi się 
wprawdzie dużo o konieczności po- 
prawy jakości i wydajności pracy, 
ale ciągle jeszcze za mało mamy wy- 
ników. Bez widocznej poprawy w 
tym zakresie nie «uda nam się sku- 
tecznie pokonać skutków kryzysu. 


Komieczna jest przede wszystkim 
radykalna zmiana stosunku luda do 
pracy. Należy jak najszybciej odbu- 
dować autorytet takich pojęć, j 
obowiązkowość, tnicjatywa, odpo- 
wiedzialność, oszczędność, gospodar- 
ność. Musimy wszędzie — w szkole, 
na uczelni, w zakładzie pracy — 
podnosić śch rangę. Dobra, wydajna 
praca powinna być wysoko ceniona 
zarówno materialnie, jak i moralnie. 
Bez tego nie możemy liczyć wa wy- 
datne podniesienie stopy życiowej 
w kraju. 

Poprawy wymaga iakże orgamiza- 


cja pracy w zakładach. I dyscypliny. 
Należy  komsekweninie 
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Chciałbym podzielić się swoimi 
spostrzeżeniami dotyczącymi, jak sę- 
dzę ważnej kwestk. Uważam, że jest 
owe ważna w przyszłych działaniach 
partw na rzecz umocnienia jej wpły- 
wów wśród załóg. 


Nie trzeba dowodzić, że w POP 
skupiają się wszystkie założenia 
i uchwały, jednym słowem — cała 
polityka partii POP jest jednak nie 
tylko najmniejszym, ale często także 
i najsiabszym ogniwem. Moim zda- 
niem w tym właśnie miejscu zała- 
muje się w wielu przypadkach kie- 
rownicza rola partii. Bywa, że POP 
traśkowana jest jako konieczność 
-'a aie jako nieodzowna, ważna siła 
w zakładzie. Niektóre organizacje 
spłycają i zawężają swoją działaność 
do zwykłych funkcji formalnych. lech 
poczynania Noszą cechy działania 
pozornego, nie widać w tym auten- 
tyzmu. Nie może to sprzyjać budo- 
waniu autorytetu i rangi w zakla- 
dzie pracy. | 


Dlaczego tak się dzieje? Odpo- 
wiedź nie jest prosta. Na podstawie 
naszego ostatniego zebrania spra- 
wozdawczo-wyborczego śmię twier- 
dzić, że nierzadko brak jest chęt- 
nych do pełnienia funkcji we wła- 
dzach POP. Wiadomo, że godząc się 
na funkcję w POP trzeba liczyć Się 
z tym, że będzie się musiało zabierać 
głos w sprawach kontrowersyjnych, 
czasem polemicznie wobec kierow- 
nictwa zakładu. Nie zawsze dobrze 
się na tym wychodzi, w zależności 
od wagi sprawy jest to krócej lub 
dłużej pamiętane, czasem nawet po 
upływie kadencji. 
taka perspektywa nikogo nie zachę- 
ca. Łatwiej pozostawać w cieniu, być 


rozliczać 
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Nic dziwnego, że 


tych. kiórzy dopuszczają do tego, że 
robotnicy me z własnej winy błą- 
kają: się po zakłudzie w poszukiwa- 
miu materiałów i narzędzi, że za- 
miast pracować robią niekończące 
się przerwy na papierosa. 


"Ale dotyczy to mie tylko robotni- 
ków. Zdarza się, żę zwierzchnicy 


,w godaanach pracy służbowym sa- 


mochodem wyjeżdżają załatwiać 
swoje osobiste sprawy. A przykład. 
śdzie 2 góry. 


Myślę, że X Zjazd powinien wy- 
pracować takie oceny efektów pracy 
ludzkiej by stały się one głównym 
bodźcem do podnoszenia wydajności 

pracy ©eraz podstawowym mierni- 
kiem wartości człowieka, jego przy- 
datności zawodowej, awansów pla- 
cowych śp, Należy też zmobłizować 


organizacje partyjne, aby astre rea- 


przejewy mie-- 


gowały wa tuszysticie 
gospodarności 6 marnotrewstwa. 


ALFRED KRÓLIROWSKI 
Sosnowice 
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przeciętnym w pracy scacióć wie 
angażować się w pracę społeczną 
i wie ryzykować, że się komuś ua- 
razi. 


Wielu podchodzi z wyrachowa- 
niem nawet do ideologii. Kaźdy chce 


żyć w miarę możliwości coraz lepiej, ' 


choć ich udział w pracy ma rzecz 
tege „iepszego” jest niejednakowy. 


Dlatego myślę, że aktyw partyjny 
powinien być wyżej ceniony. Nie 
chodzi mi e jakieś gratyjikacje dla 
sekretarzy POP i ezłonków egzeku- 
tyw, ale sądzę, że powinni mieć ja- 
kieś zabezpieczenia na przypadek ad- 
ministracyjnego podrywania ich au- 
torytetu i prestiżu. Nie można tego 
autorytetu odgórnie zadekretować, 
ale aktyw mus mieć pewność, że 
w konfliktowych sytuacjach znajdzie 
w partii skuteczne oeparcie, kiedy 
walczy o słuszną sprawę. Każda par- 
tia broni przecież interesów swotch 
członków i klasy, kiórę reprezentw- 
Je. 


Wartość aktywu partyjnego po- 
winna być mierzona nie szczeblamać 
kariery — bo wie wszyscy chcą lub 
mogą ją robić — lecz konkretną 
pracą w organizacji. I wie powinno 
budzić obaw e przyszłe stosunki 
w zakładzie postępowanie w czasie 
kadencji we władzach POP, jet 
sekretarz lub członkowie egzekuty- 
wy w Sprawach kontrowersyjnych 
występują otwarcie o ile jest to uza- 
sadnione dobrem robotników oraz 
interesem ogólnospołecznym. Myślę, 
że mależałoby stworzyć mechanizmy 
gwarantujące pełne bezpieczeństwo 
aktywowi. Niech wyłącznie partia 
ma prawo go rozliczać. 


JÓŻEF PAKUŁA 
SZCZECIN 
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Jacy członkowie 


taka organizacja 


W cykłu „Rzeszowskie przed 
Zjazdem' „Nowiny prezentują cie- 
«sawą publikację Aa.t. stanu PZPR 


w tym województwie. 
„Utrzymujące uię ed- 1%0 roku 


spadkowe tendencje w składzie wo- 


- de PZPR. 


- -wysiereny 


jewódzkiej organizacji zahamowano 
ostatecznie w ub. r., rozpoczął się po- 
wolny wzrost jej szeregów. w 1884 
goku wstąpiło -do partii 366 kandy- 
datów, zaś w 1985 roku — już blisko 
tysiąc. Podczas trwania kampanii 
przedzjazdowej przyjęto prawie 6% 
towarzyszy. Więk z mich stano- 
wią ludzie młodzi. 

Członkiem hub kandydatem 34-ty- 
sięcznej dziś wojewódzkiej organiza- 
eji jest eo dwunasty dorosły miesz- 
kaniec województwa, €o óany zatrud- 
niony w gospodarce uspołecznionej. 
"ro zupełnie wystarczająca siła, by za- 
znaczyć partyjną obecność w każdym 
niemal środowisku. Pod jednym 
wszakże warunkiem. Jeśli każdy z %0- 
warzyszy rozumie w pełni sens po- 
winności, jakie niesie przynależność 


okresu jakże 


zaiseją dr nat e autorytecie 


mAOERG potwierdza, 


tywów jmu dziś ową 
rolę. Że Mie mą to owa bez pokrycia, cia, 
40 rejestru. wnłżo- 


sków i spraw kierowanych przez POP 
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Z myślą e jutrmo. 


Zdzisław Grzyb 1 Mirosław Rataj 
publikują na łamach „Gazety Lubu- 


skiej” tniteresującą rozmowę z Wik- - 
sekretarzem KW. 


torem Kineckim 1 
PZPR w Gorzowie. Czytamy m. ln. 


.„— Należy nę gość że partyjne 
Gokumenty na X Zjazd zyskały i zy- 
sku aprobatę. Rozumiany jest cel 
projektu Programu. Jego potrzeba. 
wątkiem wiodącym były kwestie go- 
odęjoyackiaa W zakładach mówiono np., 

mał arsch powinny bardziej bęfo 
dyscypli praey. Płace i 
rzadko zano z wydajnoŚcIĄ. 
sdRolowaŃknY też skłonność do miu- 
kania wyłącznie zewnętrznych uwa- 
Aoc produkcyjnych niepowo- 


Mocno bulwersuje środowisko re- 
botnicze rozwój sektora prywatnego, 
szybkie dorabianie mę 1 bogacenie. 
Stąd 1 domaganie się skuteczniej- 
szych działań aparatu kontroli. Stąd 
1 pytania, jak partia widzi w Czasie 
4 perspektywie miejsce sektora pry- 
watnego w gospodarce, jakie w tej 
kwestii są strategiczne cele partii?... 


— Wciąż obecne są w dyskusjach 
twierdzenia, że nie można czegoś zro- 
błć, bo nie ma warunków, pieniędzy, 
ludri. ...Czy my przypadkiem nie fe- 
tyszyzujemy niemożności? 


— Mamy w województwie liczne 
przykłady dobrej organiazcji pracy, 
także w czynach społecznych. Umie- 
jętność pokonywania progów 1 barier, 
udziału lokalnych społeczności w roz- 
wiązywaniu własnych problemów. 
Nie wolno jednak dopuszczać do Yroz- 
poczynania tzw. inwestycji wyrmnuszo- 
mych. Gdy są słuszne potrzeby padają 
deklaracje wykonania robót, a póź- 


ch. Podobnie można oceniać. wcieła- 
nie w życie społecznych postulatow, 


stormułowanych podczas kampanii 
wyborczych do rad i Scjmu; POP szy- 
stematycznie pilotują ich bieg, wy- 


rażając tym samym polityczną odpo- . 
IGE za sprawną ich realiza- 
cję. 

— W procesie socjalistycznej odno- 
*wy, pogłębiania ludowładztwa, mucze- 
zólne zadanie wyznaczył 1x zjaza 
podstawowym  ogniwom partii — 
atwierdza Józef Rybicki, I sekretarz 
KMG w Kolbuszowej. a 
SR ej (za Lr już w pełni po- 
trafią podołać? Z pewnością Nie. 
Wprawdzie partia, w tym także POP, 
zgromadziły w ubiegłym okresie wie- 
le pozytywnych doświadczeń, nie-: 
mniej przejście z roli wykonawcy od- 
górnych poleceń do aktywnego FTe- 
alizatora i egzekutora polityki PZPR, 
nie jest rzeczą prostą. Tego wciąż 
trzeba się uczyć. : 

Na autorytet pracuje się latam1l. 
Buduje go m.in. nowy styl partyjnej 
działalności. „Jest już tradycją, że 
wiele zebrań statutowych czy szko- 
leniowych ma charakter otwarty. Ko- 
rzystający z zaproszenia bezpartyjni 
przekonują się, że o sprawach YTo- 
botniczych mówi się robotniczym 
głosem. Otwarcie, bez niedomówień. 


Nowy styl — te także fakt, że przy 
rozwiązywaniu wiełu lokalnych pro-| 
blemów staramy się korzystać z mąd- 
rości całej miejsko-gimnnej oryani- 
zacji. Na obrady egzekutywy i po- 
siedzenia KMG zapraszamy towarzy- 
szy robotników i rolników spoza tych 
gremiów. Podobnie postępujeny w 
przypadku komisji probłemowych .A 
przecież na toe zagadnienie można 
spojrzeć szerzej. Czy powszechna 
dyskusja nad' projektem  Prograraw, 
rozmowy indywidualne, nie dowo- 
dem korzystania z mądro eałej 


partii, świadectwem  wapolłeczniania 
procesu podejmowania party mych 
Geeyxji? 


Jestem przekonany, że te nowe me- 
te nie przejściowa moda lecz 
trwały element nasaej pracy. Inaczej 
ć mie może. Do tego obliguje Mnia 
Zjazdu, uchwały pamiętnego XVI 
Plenumm KC, jak i niepodważalny 'po- 
sęp w normaliyacji życia społeczno- 
ospodarczego, będący bezpośrednwn 
„„dla 


niej jednak eały ciężar ich .prowa- 
dzenia spycha się na województwo. 
Musimy sobie obecnie powiedrieć, że 
należy zakończyć inwestycje roxpo- 
częte, w tym m.in. zakładu Ursus, 
rozbudowywać - 1 rekonstruować 
przedsiębiorstwa e priorytetowym 
znaczeniu dlą gospodarki kraju, kon- 
centrować się jednocześnie mna bu- 
downictwie mieszkaniowym, rozwoju 
infrastruktury, miejskiej. Lepiej wy- 
korzystać posiadany potencjał. W 
każdym działaniu musi być myśl da- 
lekosiążna. Gdyż potrzeby niespełnio- 
ne dziś — wystąpią jutro... 


I końcowe pytania: Jaki jest stan 
w Gorzowskiem wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej? Jaką jest jej kde- 
owa i organizacyjna kondycja? 


— Kondycja, to słowo spozą ternni- 
nologii politycznej. lecz nie jest błę- 
dem użycie go tutaj. Arytmetycznie 
więc kondycja na 31 marca br. jest 
nieco słabsza — jest nas e 63 osoby 
mniej niż w okresie przed IX Zjaz- 
dem. Organizacja nasza liczyła w tym 
czasie m917 towarzyszy. Uwzgiędnia- 
jąc tegoroczne przyjęcia kandydatów 
de X Zjazdu przekroczymy stan lez- 
bowy z sierpnia 1981 roku. Ostalnie 
ubytki % przede wszystkim wynik 
porządkowania szeregów. Zresztą nie 
zaww.e odchodzą x partii ci, eo po- 
winni. Np. w Gorzowie oddała le- 
zitymację staruszka, bo stan jej zdro- 
wła nie pozwala już chodzić na ze- 
brania. Niezbędne są tu więc nowe 
regulacje statutowe.  Zgłaszano je 
w  przedzjazdowej dyskusji, np. w 
formule, że POP zdejmuje x kogoś 
obowiązek uczestnictwa w  zebra- 
niach, wyznaczając jednego x towa- 
rzyszy dla stałego kontaktu z cho- 
rym. 


Ponad % proc. ogółu towarzyszek 
1 towarzyszy pracuje bezpośrednio 
w _. produkcji. Sprawnie 1 owocnie 
przebiegały rozmowy indywidualne. 
Podobnie zebrania I konferencje. Wy- 
powiedziało się na nich ponad 10 tys. 
osób w istotnych dla środowiska, par- 
til 1 państwa sprawach. Wzrósł au- 
torytet instancji partyjnych, zaufanie 
do etatowych działaczy. Znalazło to 
także wyraz w wyborach delegatów 
na konferencję wojewódzką. Wśród 
286 delegatów 31 to etatowi dzlałacze 
partyjni. Wybrani zostali eł wszyscy 
z pracowników aparatu partyjnego, 
którzy do mandatu delegata kandy- 
dowali.” 


[ZYCIE PARTII BIL 


kronika 
”partyjna 


26.V.—8.VI.1986 r. 


POSIEDZENIA 
MIURA POLATYCZNEGO KC 


28 | / — Błure Polityczne Trerzpa- 
<"- tceyde plzYZOt(OWAaNnE PTrZEŁ 
Komisję 7jazdową Be a row Z :e- 
ali zach uchwał Nadzwycza facge 
Zjazdu, 2 dAiałalasźci Kemiteua Cen- 
tralnego, Biura Politycynege 1 Sekte- 
tariatu KC, w kończącej się kadoench. 
—  Zapoznane mę | uutosuakowane 
de rnowelizowanej weraji „PIASTA 


PZPR”. 

-—- Postanewieme xrweałać ua TY EM 
wca br. KKVI elenarme isenie KC 
dla rozpatrzenia ameod 
jektu „Programu PZPR” 1 ma 
aprawozdowczych oraz skiecewania ih 
do delegatów ną X Zjazd. 

— Włure Polftycmne nzapocanało WWę £ 
tatormacją © robecsej, przyjacielskiej 
wiz vcie sekretarza ene rałnego © 
KPCe prezydenta Gustava de 
zzersdjącć Polsce | maprobowało jej WY- 


z 


. NARADY I SPOTKANIA 


skiege 2 Dprzyjacielską, roboczą wizy- 
«a przebywał w aexkretacz ge- 
neralny KC  KPCz, prezydent CSRS 
Gustav Husak. 


- 


2VI — Komisja Kultury KC 
a PZPR  rozparzyla projekt 
założeń programu rozwoju kultury 


polskiej. Obradom przewodniczył człon- 
nek BP Hieronim Kubiak, a uczestni- 
czylł w nich sekretarz KC Waldemar 
t kierownik Wydziału śIKuliury 
KC Writelś Nawtecki. 
-— Komisja Morska KC oceniła do- 
tychczasową realizację uchwał IK Zjae- 
du w edniesieniu de kompleksu MOC- 
sklege i realizację polityki moerykiej pań- 
stwa, a także politykę kadrową w tej 
branży. Obrady prowadził zastępca 


 erłonka BP Stanisław Bejger, a ucze- 


stniczyłi w nich: członek BP Stanisław 
Kałkus, wicepremier Władysław Gwias- 
da t ministec — kierownik Urzędu Gos- 
podarki Morskiej Adasa Noewotnik, 


— Sekretarz KC Menryk SZednarski 
spotkał się z akredytewanymi w Pol- 
sea XKkoresporuientani z państw socja- 
Mstycznych oraz attache Brasowymi am- 
bLeasadń w Warszawie. Te- 
metaem spotkania. był prizebieę dysku 
sfi nad projektem Pregramu PZPR. 

— Członek BP, stckretarz 


3.VI. KC Marian Weśniak przy- 
jat członka BP KC BPK, przewoGni- 
czącego Rady 
dwkę VIE 


emiera Ogałana 
który stoł na czele przeby- 
wającej w Pałsce ach fZospodar- 


4—5 VI — Komisja Nauki i 
swe Oświaty KC obrado- 
wała na wyjazdowym  postedzeniu w 
Turawie k. Opola pod przewodnictwem 
sekretarza KC Henryka Bednarskiego. 
Omówiono aktualne problemy  szkol- 
nictwa wszystkich szczebli oraz kształ 
cenia kadr nauczycielskich 

— Prezydlum CKKP oeceni- 


5.VI. ło udział WKKP w reali- 
zacji zadań podejmowanych przez komil- 
tety wojewódzkie PZPR. Przeanalizowa- 
no także dotychczasowy udział komi- 
sji kontroli wszystkich stopni w kam- 
panii przed X Zjazdem PZPR. Obrady 
prowadził przewodniczący CKKP Jerzy 
Urbański. 

— Komisja Rolna KC omówiła „dzia- 
łalność partii w państwowych £ospodac- 
stwach rolnych it spółdzielniach pro- 
dukcyjnych. Obradom przewodniczył 
sekretarza KC Zbigniew Michałek. | 


— Członek BP, sekretarz KC Józnet 
Czyrek przyjął przewodniczącoge Ko- 
misji Międzynarodowej Zgromadzenia 
Socjalistycznej Republiki Jugosła wi! 
Mijate Suroviea. W spotkaniu uczestni- 
ezył ambasador SERJ Mtiliveje Maksic. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
27 | / — KW w Saczecinie omówił 
"a temat „Jakość pracy i pro- 


dukcji podstawowym czynnikiem €e- 


prawy warunków życia”. 
28 M — KW w Tarachrzegu 500- 
KYRA mół reali wianu społe- 
czne-gospodarczego województwa w mi- 
łę la oraz omówił rea- 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


26 | / — Zastępca Członka BP, 
.wae sekretarz KC Jąn Głów- 
czyk przyjął przebywającą w Połsce 
ną zaproszenie redakcji „Nowych Dróg” 
delegację organu  teoretyczno-politycz- 
nego BAAS w Syrit „Al-Munadil” pod 
przewodnictwem redaktora naczelnego, 
sekretarza Wydziału Informacji KN BAAS 
Yassina Salmana. 


— Sekretarz KC Henryk Bednarski 
przyjął delegację Komitetu Obwodowe- 
go KPZR ze Smoleńska z członkami KC 
KPZR | sckretarzem KO KPZR Iwanem 
Klimienke, przebywającą w Polsce na 
zaproszenie KW PZPR w Częstochowie. 

— Przebywający w Moskwie na 7a- 
proszenie KC KPZR kierownik Wydzia- 
łu Zagranicznego KC PZPR Ernest Ku- 


cza, przyjęty został przez sekretarza IKC 
KPZR Wadima Miedwiediewa. 


29 | — Zastępca członka BP, 
«we sekretarz KC  Wiedzimierz 
Mokrzyszczak przyjął przebywającą w 
Połace z roboczą wizytą delegacje KC 
NSPJ z kierownikiem Wydria Orga- 
nów Partyjnych KC NSPJ Kariem Le- 
blgliem. ć 


28—31.V. 


— Odbvł sie w Ułaa 

mator XIX zjazd 

MPLR. W Zjeździe uczestniczyła dele- 
przewodnictwem 


zła fby PZPR 
członka BP wiccprzewodniczącege Rady 
Państwa Kazimierną Sarcikeowsskiege. 


2.VI K. Barcikowski przyjęty 
i kakkobyj został przez sekretarza ge- 
neralasgo KC MPLR. przewodnłczaącego 
Prezydiu:n Wielkiege Churału Ludowo- 
£e MRUL Dłambyna BRatmuncha, 


Spotkania „Życia Partii” 


39 maja br. redakcja nasza ucznest- 
młczyła w spotkaniach z Czytelnika- 
mi „ZP aktywom PZPR, sorznnk- 
spwanych s ckazfi „Dni Pracy” prusu 
KW PŁPR w Radomia | Olsztynie 
przy współudziale miejscowych 
daicaników PZPR „Słowa Ludu” 
i „Gazety Ofisutyńskiej”. Spotkania 
edbywały się pod hasłom „E „Życiem 
Partii” — wswstko o PEPĘ przed 
X Zjamiem” i stały się jesnese Sodną 
okazję do wymiany ogiałi, przemy 
ółeń i rełleksfi na temat węzłowych 
ptobiemów pracy partyjnej a takde 
egen, postulatów i walesków dety- 
czących udziału uassego dwutygod- 
mika w premalach groblematyki 
przedzjasdowej W  tegorocmych 
<potkaaiach „2P” s Czytelnikami 
wzięli udział dwaj znani współcześni 
naukowcy: preł. dr Lesack Giłefko 
i dec. dr Brouisław Sysdek — kie- 
rewnik Ceoatralacgo Archiwum KC 
PZPR. 


W Radomiu i Zwoleniu 

Dziennikarzy „ZP” przyjął sekre- 
tarz KW PZPR w Radomiu Adam 
Wlodarczyk przedstawiając przebieg 
kampanii zjazdowej we wszystkich 
ogniwach partii a także udział w 
niej prasy partyjnej. Zwrócił mia. 
uwagę na tkwiące jeszcze duże po- 
tencjalne możliwości poszerzania 
czytelnictwa „ZP”. 


Następnie odbyły się w Zakładach 
Metalowych im. Generała „Waltera” 


AJ. ZYCIE PARTII 


oraz w Rejonowym Ośrodku Pracy 
Partyjnej w Zwoleniu dwa spotka- 
nia. W trakcie spotkania u „WAł- 
tera” uczestnicząca w nim 30-080- 
bowa grupa aktywu polityczno-spo- 
łecunege zakładam z wielkim zainie- 
resowaniema wysłuchała wprowadze- 
nia de dyskusji preć. Lesrka Gilejki, 
kbóry mówił e stanie świadomości 
i położeniu klasy robotniczej w Pa- 
sce Ludowej. Przedstawiciele śrced- 
niege dosoru technicznege i robot- 
nicy poruszali w swoich wypowie- 
dziach najważniejsse eprawy adrtu- 
jące tutejsze środowisko. Dyskuto- 
wane m.in. e kryteriach pracy spra- 
wiedliwej e potrzebie szacunku dla 
fachowości, e przestrzeganiu zasady 
uczciwej płacy saa uczciwą pracę, 
a także o problemach wdrażania re- 
formy gospodarczej. 

W spotkania w Zwoleniu uczest- 
niczyły 22 osoby skupione wokół 
miejscowego ROPP. Dyskutanci mó- 
wii m.in. e pracy zespołów partyj- 
nych w stowarzyszeniach kultural- 
nych,e partyjnych inspiracjach czy- 
nów społecznych, a także o trudno- 
ściach kadrowych w współdzielcze- 
ści rolnicsej. Postulowane zwiększe- 
nie poradnictwa na łamach „ŻP” oraz 
poszerzenie wymiany doświadczeń 
dotyczących nie tylke pracy wew- 
nątrzpartyjnej. W dyskusji zabrali 
głos m.in.: Jerzy Koziński, Wacław 
Małek, Marian DBrylski, Stanisław 
Gołda, Henryk Hołuj. 


. 


W Olsztynie, Iławie 
I Bartoszycach 


Członkowie kolegium redakcyjne- 
go i dziennikarze naszego dwutygod- 
nika zostali zaproszemi na spotkanie 
z Sekretariatem KW PZPR. W spoń- 
kamiu, któremu przewodniczył I sek- 
retarz KW PZPR Jan Laskowski, 
omówione wnioski do pracy partyj- 
nej atakże dia publicystyki „Ż.P”, 
które zarysowały się w świetle kam- 
pami przedzjazdowej oraz Konfe- 
rench Wojewódzkiej PZPR. Sporo 
uwagi poświęcone problematyce 
forma 1 metod upowszechnienia czy- 
telnictwa prasy partyjnej, w tym 
także rozwojowi czytelnictwa „ŻP”. 
W spotkaniu uczestaiczyli przedsta wi- 
ciele kierownictwa „Gazety Olsztyń- 
skiej” obchodzącej w tych dniach 
100-1ecie swego istnienia. 


Następnie dziennikarze nasi udali 


się na spotkanie z aktywem PZPR, 
skupionym w Rejonowym Ośrodku 
Pracy Partyjnej w Iławie. Wielkie 
zainteresowanie wzbudziło zwięzłe za- 
gajenie doc. Bronisława Syzdka 40 
temału „Od I de X Zjazdu PZPR”. 


Dyskusja bardzo żywa, w której po- 
ruszone mało znane kwestie z naj- 
nowszej historii polskiego ruchu ro- 
botniczego, przeciągnęła się do zo- 
dzła popołudniowych. Wobec nie- 
możliwości wyczerpania  poruszo- 
nych tematów, zobowiązaliśmy się 
wracać do nich w przyszłości na ła- 
mach pisma. 


Bardzo interesującą, odznaczającą 
się głęboką znajomością problemów 
była dyskusja w czasie spotkania 
z aktywem. PZPR w Rejonowym 
Ośrodku Pracy Partyjnej w Barto- 
szycach. Na spotkanie z „Życiem 
Partii” przybyło porad 40 osób, 
w tym miejscowi delegaci na X 
Zjazd PZPR, sekretarze POP i KZ 
z wszystkich lrzech sektorów rolnic- 
twa Problematyka pracy partii na 
wsi w swojej złożoności i uwarun- 
kowaniach, zaprezentowana została 
w. ciekawych wypowiedziach tew. 
tow.: Krystyny Wojciechowskiej, 
Michała Barańskiego, Jana Hadaja, 
Zygmunta Kruka, Romana Herberta. 
Jana Fijałkowskiego, Antoniege 
Wircińskiege, i innych. Dyskusja 
żarliwa, polemiczna, wyróżniająca 
się głębokim znawstwem zagadnień 
znacznie przekroczyła przewidziane 
ramy czasowe. Uznaliśmy więc, że 
nie została wyczerpana. Przyjęłiśmy 
więc z zadowoleniem zaproszenie re- 
dakcji de dalszego kontynuowania 
debaty z udziałem I skretarzy POP 
Dyskusję tę poświęconą węzłowym 
problemom pracy partyjnej na wa 
pragniemy przeprowadzić i Oopubłi- 
kować w II półroczu bieżącego 
roku. . 


W czasie spotkań z Czytelnikam 
sformułowane także wiele interesu- 
jących uwag i wniosków pod adre- 
sem naszego pisma, które weźmiemy 
pod uwagę przy redagowania „ŻP” 
Za zorganizowanie spotkań pragnie- 
my serdecznie podziękować Komite- 
tom Wojewódzkim PZPR w Rado- 
mie i Olsztynie oraz za ich rozpro- 
pagowanie bratnim redakcjom — 
„Słowa Ludu” i „Gazety Olsztyń- 
skiej”. 


Po zjazdach bratnich partii 


W czerwcu odbędzie się XIII Kon- 
gres Związku Komunistów Jugosła- 
wii, oraz oczekiwany przez całą na- 
azą partię i spoleczeństwo X Zjazd 
PZPR. 


O anaczeniu XXVII Zjazdu KPZR 
wiele już zostało napieane i z pew- 
nością nie caz jeszcze będziemy do 
jego darobku wracać. -. 


Statuty wszystkich partii państw . 
socjalistycznej wspólnoty oparie 20- - 


stały na generalnych zasadach fun- 
kcjonowania i organizacji parti 
max kaistoweko-leninowskie j. Wy- 


Rok 1986 obfituje w niezwykle ważne wydarzenie dla 
międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotnicze- 
go. W lutym obradował XXVII Zjazd Komunistycznej Par- 
tii Związku Radzieckiego. W tym samym miesiącu odbył 
się ill Zjazd Komunistycznej Partii Kuby. W marcu XVH 
Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji. W kwietniu 
— Xlil Zjazd Bułgarskiej Partii Komunistycznej i XI Zjazd 
Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności. W maju — 
XIX jeno Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej. 


Oprócz problematyki związanej z 
wewnętrznym rozwojem budownic- 
twa  sócjalistycznego, w każdym 
państwie omawiane były na zjaz- 
dach sprawy umacniania jedności 
państw socjalistycznej wspólnoty 
doskonalenia' jej politycznych, eb- 
roennych | gospodarczych męchanix- 
mów, a także główne problemy ay- 
tuacji międzynarodowej. . 

Na wszystkich zjazdach podkre- 
ślano dobitnie wagę walki e utrzy- 
manie pokoju, umacnianie między- 
nacodowego bezpieczeństwa, pońrae- 


nrostać wyzwaniom 


JANUSZ LEWANDOWSKI 


'anaczają one zjazdom rangę najwył- 

szego forum partyjnego, oceniające- 
go działania wszystkich instancji, ge- 
cydującego e głównych kierunkach 
polityki partii i socjalistycznego 
państwa, dokonującego wyboru naj- 
wyższych władz partii. 

Wszystkie nasze bratnie partie 
przywiązują nadzwyczaj wielką wa- 
zę dd przebiegu politycznej kampa- 
nii poprzedzającej zjazd. W istocie 
rzeczy kampanie przedzjazdowe, tak 
jak to w szczególności miało miejsce 
w ZSRR a obecnie w Polsce — no- 
szą charakter ogólnopartyjnej, a na- 
wet ogólnospołecznej dyskusji oce- 
niającej skuteczność i trafność dzia- 
łań partii i państwa. poddającej kry- 
tyce zjawiska negatywne, stawiają- 
cej konkretne postulaty wobec swo- 
ich delegatów na zjazd i wobec ca- 
łego zjazdu. 

- Każda partia koncentrowała swoją 
uwagę na najważniejszych proble- 
mach państwa i społeczeństwa, na 
roswoju socjalistycznego budownie- 
twa w oparciu e $twórczą analizę 
rzeczywistości swojego kraju. W ten 
sposób następuje stałe wzbogacenie 
teorii i praktyki budownictwa socja- 
listycznego w ramach całego zyste- 
mau państw socjalistycznych, a także 
całego międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego. Do- 
wodem tego być może fakt przyby- 
wania licznych delegacji partii ko- 
munistycznych i robotniczych oraz 
Ho wagę i rewolucyjnych ru- 


chów społecznych na zjazdy parti 
państw socjalistycznych. 


Świadczy to o docenianiu znacze- 
nia studiowania doświadczeń i roz- 
wiązań stosowanych przez rządzące 
partie państw eocjalistycznych w 
procesie socjalistycznego budownie- 
twa również przez partie komuni- 
styczne i robotnicze działające w 
strefie państw © ustroju kamitali- 
stycznym. 


Januss Lewandowski jest 
s-eą kierewnika Wydziału Za- 


granicznego KC PZPR 


bę dokonania adecydowanego kroku 
dla przełamania wiełaletniegoe impa- 
su w negocjacjach  roabrojenio- 
wych. 


Waezystkie bratnie partie udzieliły 
pelnego poparcia doniosłym propo- 
zycjom rozbrojeniowym wysuniętym 
przez KPZR. 


Na: wszystkich zjazdach panowała 
jednomyślność co do tego, że główną 
odpowiedzialność za blokowanie 
procesów rozbrojeniowych i zaosi- 
rzanie sytuacji międzynarodowej po- 
nosi imperializm amerykański. Rów- 
nież na wszystkich zjazdach podno- 
azono potrzebę jeszcze  ścislejszej 
współpracy państw socjalistycznych 
jako czynnika ułatwiającego przy- 
śpieszenie rozwoju gospodarczego 


każdego państwa. W tym też świetle 


wysuwane były postulaty doskona- 
lenia mechanizmów współpracy go- 
spodarczej krajów RWPG. Wycho- 
dząc z konkretnych realiów i uwa- 
runkowań każdego. kraju wazystkie 
partie na ewoich zjazdach wysuwały 


zadania przyśpieszenia rozwoju g8- 


m. w oparciu e postęp Ba- 

hniczny, zwiększenie spo- 
jeczii wydajności pracy i doskona- 
lenie systemów zarządzania gospo- 
darką. Wiele uwagi poświęcono też 
problemom nadbudowy, walki z biu- 
rokratyzmem w działaniach partii 
i państwa, zwalczaniu przejawów 
patologii społecznej. Odpowiednie 
decyzje we wszystkich tych epra- 
wach zostały stormułowane w do- 
kumentach zjazdów. 


Zastanawiając się nad przebiegiem 
obrad zjazdów bratnich partii, które 
odbyły się w 1986 r. stwierdzić na- 
leży, że nie były to zjazdy rutynowe 
lecz zapowiadające — w różnym 
stopniu — istotne mniany w stero- 
waniu procesami budownictwa 80- 
Wea tyż metodyki i kierun* 

w działania partii, pracy ideolo- 
podj xealizacji zasad socjalistycz- 
mej demokracji i socjalistycznego lu- 
dowiadztwa. E 


Najbardziej pogłębiony wyraz ten- 
dencja ta smnalazła w obradach 


XXVII Zjazdu KPZR. Można by 
więc sformułować %ezę, że*przebieg 
zjazdów bratnich partii wskazuje na 
praekonanie e konieczności wplowa- 
dzania nowych rozwiązań w polityce 
społecznej i gospodarczej, ustalenia 
innych niż dotychczas priorytetów, 
a także poświęcenia znacznie więk- 
szej niż dotychczas uwagi pprawom 
nadbudowy i kształtowaniu eocjali- 
stycznych stosunków produkcji. Bez 
tych zmian i korekt nie będzie moż- 
na znaleźć ani rozwiązania trudnych 
problemów rozwoju gospodarczego i 
społecznego, ani też uzyskać przy- 
śpieszenia rozwoju sił wytwórczych 
odpowiadających roanącym  zapet- 
rzebowaniom społecznym oraz wy- 
zwaniom jakie niesie z sobą bure- 
Ntwy rozwój nauki i techniki. | 
-Powstaje pytanie czy procesy za- 
chodzące w państwach socjalistycz- 


nych sygnalizują przechodzenie deo. 


nowego etapu socjalistycznego bu- 
downictwa czy też mamy do czynie- 
nia z prostymi korektami e raczej 
iiościowym niż jakościowym charak- 
terae? Chociaż memej odpowiedzi 
udzieli na te pytanie przyszłość, te 
wiele czynników wskazuje, że jeste- 
śmy świadkami wchodzenia budow- 
nictwa socjalistycznego w ROWY 
etap, charakteryzujący się szybszym 
t mełniejszym wykorzystaniem wa- 
Jerów eocjalistycznej formacji spo- 
Jeczno-ekonomiczne j 
daledsinach. 


WSpOCZES 


Wisełka 'Rewolucja Pażdaiernikowa 
rozpoczęła w 1017 r. epokę prze- 
hształcania %orił naukowego socja- 
Bemu w praktykę budownictwa ese- 
ejalisgtycznego epołeczeństwa i go- 
apodarki w jednym państwie. W 28 
lat później, na drogę budownictwa 
socjalistycznego _wiroczyło szereg 
pańsbw europejskich a następnie 
również w innych częściach świata. 
W ten sposób system socjalistycmy 
stał się systeaem obejmującym wie- 
le państw, w różnych rejonach globu 
ziemskiego, a więc przybrał charak- 
ter międzynarodowy 


Okres, dzielący nas od zwycięstwa 


Rewolucji Październikowej w Rosji, 
wykazał więc słuszność teorii mar- 
ksistowskiej o historycznym procesie 
przechodzenia społeczeństw od ka- 
pitalizmu do socjalizmu a także po- 
twierdził tezę oe jego uniwersalnym 
charakterze. 


Proces budowy społeczeństw so0- 
cjalistycznych i 
państwa potwierdził ogólne prawid- 

zawarte w marksizmie-leni- 
niamie oraz tezę o tym, że budowa 
spolłeczefstwa socjalistycznego jest 
długotrwałym, wielostron- 
nym, wymagającym aktywnej dzia- 
łalności politycznej, gospodarczej i 
teoretycznej. Nie jest to proces to- 
ezący się siłą inercji, raz uruchomio- 
nych przez rewolucję sił, lecz wy- 
magający stałego, twórczego wysiłku 
klasy robotniczej, mas pracujących 
— nade wszystko — awangardowej 
siły w procesie budowy socjalizmu: 
partii. Dotyczy to wszystkich dzie- 
dzin: funkcjonowania aparatu poli- 
tycznego, systemu zarządzania go- 
apodarką narodową, myśli teoretycz- 
nej, problemów występujących w 
sterze świadomości. 


' Doświadczenie wykazuje, że w 
procesie budowy społeczeństw socja- 
listycznych nie ma raz na zawsze 
rozwiązanych problemów, że ów roz- 
wój wywołuje wciąż nowe potrzeby, 
stawia nowe zadania. Państwa so- 
cjalistyczne muszą uwzględniać i te 
problemy, które pojawiają się w 
związku z współistnieniem na obe- 
enym etapie rozwoju historycznego 


j we mao | 


e0c jalistycznego 


« 


dwóch systemów: socjalistycznego 1 
kapitalistycznego. 

Uwarunkowania historyczne gpra- 
wiły, że zaraz po socjalistycznej re- 
wolucji, wszystkie państwa socjali- 
styczne stanęły przed zadaniem 
przyspieszonego rozwoju infrastruk- 
tury przemyłowej, unowocześnienia 
rolmctwa, stworzenia silnej bazy 
Lrzemysłu eiężkiego. Realizacja tego 
zadania otrzymała nazwę 
stycznej industralizacji” i 


tego niezbędnego 
zadania odbywało się przy koncen- 
trach akumulacji wewnętrznej dla 


ewege dotychczawowego 
romwoju państwa socjalistyczne «= 


powodzeniem rozwiązały wiele klu- 
esowych problemów przekształcając 
apołeczeństwa w apoleczeństwa so- 
cjalistyczne. Wybształcił się model 
socjalistycznego państwa i jego in- 
stytucji, zaszły głębokie zmiany 
w strukturze klasowej, powstały i 
poszerzają się formy demokracji so- 
cjalistycznej. Umocenliła się kierow- 
nieza rola parbii komunistycznych 
jako głównej siły w budowie socja-- 
lizmu. Pozostały jednak jeszcze p:o- 
błlemy odnoszące się do sposobu w:- 
pełnienia tych form żywą 1 wciąż 
pogłębiającą się treścią, umożliw.a- 
jącą w pełni wykorzystanie twór- 
czych możliwości wyzwolonego Z 
ucisku klasowego epołeczeństwa o- 
raz problemy — szybszego kszta! to- 
wania świadomości mas na miarę 
bezklasowego, socjalistycznego Sno- 
łeczeństwa. 

Nad rozwiązaniem pomyślnym dla 
aprawy socjalizmu tych wszystk.ch 
kwestii koncentrowały się bratnie 
partie na swoich zjazdach. 

Za sprawę szczególnej wagi uzna- 
no potrzebę zdecydowanego pr.u- 
spieszenia i unowocześnienia proce- 
sów produkcji materialnej jako n.e- 
zbędnego czynnika umożiiwiająccgo 
dalsze fazy socjalistycznego budow- 
niectwa i kształtowania socjalistycz- 
nego typu stosunków między ludźmi. 
Towarzyszyć temu ma rozwój teorc- 
tycznej myśli marksistowskiej, nauk 
społecznych, wnikliwa analiza aktu- 
alnie ukształtowanych w krajach so-- 
cjalistycznych stosunków produkcy |- 
nych, świadomości społecznej, wza- 
jemnych stosunków pomiędzy klasa- 
mi i warstwami epołeczeństwa ik, 
aby wnioski płynące z tych prac 
mogły być WYKORZYSTYWANE w no- 
ityce partii. 

Realizacja tych wiclkich zadań 
wymaga mobilizacji, twórczej t"- 
wencji i nowatorstwa klasy rob't- 
niczej i jej partii, całych społe- 
czeństw, aparatu partyjnego, paińst- 
wowego i gospodarczego. 

Dlatego wyjątkowego znaczenia 
nabiera. sprawa doboru i pracy £ 
kadrami, której tak wiele uwagi po- 
święca również nasza partia. 


ZYCIE PARTLLSKA 


Irackig zapiski 
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Wszystko wygląda tu tak, jakby tej wojny nie było. Uli- | 
ce Bagdadu zatłoczone autami i skiepiki otwarte. Czyn- 
ne są nocne lokale, a o zmroku miasto jarzy się milio- 
nami świateł. Wtedy na ulicach największy ruch. Wtedy, 
do późnych godzin nocnych, 


+Oadir sko. 


mieszkańcy tej ponad trzy- 


milionowej metropolii robią codzienne zakupy. 


Brzmi te jak paradoks, ale pod- 
czas tej, trwającej już od sześciu lat 
wojny, Bagdad wzbogacił się o sze- 
rokie, nowoczesne drogi przelotowe 
z wiaduktami i ectakadami, upo- 


rządkowany został system zaopat-' 


rzenia -w wodę, zbudowana została 
nowoczesna dzielnica mieszkaniowa, 
zmodernizowano zasilenie na energię 
elektryczną. Powstały okazałe gma-- 
chy użyteczności publicznej, hotele, 
restauracje i miejsca wypoczynku. 
I tak jest w całym kraju. 

Ta polityka. w sposób. poglądowy. 
unaocznić ma irackiemu s 
stwu, że te państwe jest silne, sta- 
biine, zasobne. Rozp:częte a nieu- 
kończone inwestycje są kontynueo- 
wane. Realizuje s«3 w. Bagdadzie 
i w całym kraju, inwestycje w rol- 
nictwie, przemyśle, komunikacji 
Rozpoczyna się nowe, mimo iż wiele 
zbudowanych stoi bezczynnie. - 

Rynek jest dobrze zaopatrzony, 
a ceny na podstawowe arty 
żywnościowe — stałe. Irak pod 
wzglądem żywnościowym jest już 
samowystarczalny. Ziemie leżące 
między Kufratem a Tygrysem w du- 
żej części są odsolone i nawadniane 
za pomocą systemów abudowanych 
jeszcze przez Summerów. Pozostałe 
są zabudowywane — w tym prze 
Polaków z Budimexu — nowocze- 
snymi systemami irygacy jno-melio- 
racyjnymi. . Powstał nowoczesny 
przemysł przetwórczy, magazyny: i 
sieć zbożowych elewatorów. 

To wszystko zaczęto tworzyć w la- 
tach  siedemdziesiątych. Najwięcej 
zrobiono jednak podczas trwającej 
wojny. . 

Kiedy wyczerpały się własne za- 
soby finansowe, pomoc zaczęła nad- 
chodzić z Kuwejtu, z iArabii Sau- 
dvjskiej i Emiratów. Z krajów sSzy- 
ickich ale rządzonych przez Sunm- 
tów. Bo spór między Persami a Ira- 
kijczykami rozpoczęty o ujście Shat 
al-Arab do Zatoki Arabskiej, w 
gruncie rzeczy jest sporem o system, 
a to jak powinien być rządzony kraj 
islamski. 

Współczesny Irak jest mieszaniną 
tradycji i współczesności, zarządzany 
zgodnie z interpretacją islamu, re- 
prezentowaną prześ Sunrńitów. Dla 
fundamentalistów szyickich, którzy 
w świecie arabskim reprezentują za- 
fedwie 10 proc. wyznawców Allacha, 
ale nad Zatoką Arabską stanowią 

większość, jest to nie do przyjęcia. 

Wojna pozgłębiła podział świata 
arabskiego. Syria opowiedziała cię 
po stronie Iranu. Podobnie Lśbia. 
Zamknięta granica z Syrią odcięła 
ropociąg, którym Irak eksportował 
swoją ropę do portów Morza Śró- 
dziemnego. Teraz ropę iracką wozi 
się przez Turcję. W eksporcie po- 
maza Kuwejt i Arabia Saudyjska. 

Symbol rozbicia świata arabskiego 
stoi w Bagdadzie. Jest to olbrzymi 
monument przedstawiający połówki 
serca. Jest tak skonstruowany, że 
w zależności od kierunku z którego 
się nań patrzy zbliżają się one do 
siebie, te znów oddalają. Jest zna- 
kiem istniejących sprzeczności, ale 
i nadziei, że może —.w bliższej lub 
dalszej przyszłości — obie połówki 
arabskiego serca stanowić będą jed- 
NOŚĆ. 

Współczesny Irak zadziwia nowo- 
czesnością, ale nie zaniedbuje zabyt- 
ków przeszłości. Wszystkie wykopa- 
lska z okresu powstawania i istnie- 
nia pierwszych organizacji państwo- 


wych, siegające czwartego tysiąc- 
lecia p. n. e. są zabezpieczane i trwa 
ich rekonstrukcja. Na terenach 
współczesnego Iraki istniały niegdyś 
słynne i legendarne miasta i budow- 
le: Babilon, Niniwa, świątynia Hatry 
i wiele innych. Tam właśnie powsta- 


M) przyszłości myśleć 


"cisku wabijają sie 
- Ludzie do tej wojny przywykli. 


wzdłuż rzeki Tygrys i pod Fao. Ta, 
po obu strouacan auloswady cozlo- 
kowane jest ua pustyni wojsko i 
sprzęt. Potwoezone są linie obronne, 
poutykane na oGżż nasypach 
czołgi. 

Jednak ruch na tej autostradzie 
przyfrontowej, klórą podczas luto- 
wej ofensywy przekroczyły na krót- 
ko wojska irańsxie, jest nieustający. 
W obie strony pędzą przemieszane 
pojazdy cywiiade +» wojskowe a po- 
sterunki zatrzymują dla kontroli 
tylko nieliczne. 


Miasteczko Qurna, leżąca w stre- 


fie frontu, jest po prostu zatłoczone - 


wojskiem i... ulicznymi sprzedawca- 
mi. Otwarte są. wszystkie sklepiki 
i jadłodajnie. Ruch jak w ulu, mimo 
iż wyraźmie słychać pobliskie deto- 
nacje i niekiedy .od podmuchu po- 
*tumany kurzu. 


IGNACY WIRSKI 


ły pierwsze siać państwowe i 
kulturowe Świata. Nowoczesność, 
pogoń za kulturą techniczną współ- 
czesnego świata, tolerancja dla in- 
pych wyznań £ innych nacji, zapo- 


czątkowana została jednak dopiere 
po 1968 roku, kiedy ster władz prze- 
'jęli przedstawiciele Partii Socjali- 


stycznege Odrodzenia Arabskiego 
(BASS). 

Boom inwestycyjny rozpoczął się 
w latach siedemdziesiątych. Trwa on 
nadal, ale już teraz większość re- 
alizowanych inwestycji jest kredy- 
towanych głównie przez firmy bo- 
gatych krajów Świata. Są to Fran- 
cuzi i Anglicy, Niemcy z RFN, Aust- 
riacy ale także Rosjanie i Polacy, 


Bułgarzy i Japończycy. Pracują bu. 


Chińczycy i wiele innych narodowo- 
ści z azjatyckich krajów. Spośród 


krajów socjalistycznych Polacy są 


reprezentowani najliczniej. 
Ficmy naszego kraju wyeksporto- 


wały do Iraku i zbudowały wiele 


kompletnych obiektów  przemysło- 
wych, liczne fabryki materiałów bu- 
dowianych, kopalnie siarki, cukrow- 
mie, budują drogi i mosty, zajmują 
się pracami irygacy jno-melioracy )- 
nymi, budownictwem i montażem 
instalacji produkcyjnych. Sprzedaje- 
mry do Iraku silniki spalinowe, he- 


Jikoptery dla celów rolniczych i 


drobny sprzęt gospodarstwa domo- 


wego.  . 

"Zakres robót jednak powoli 
zmniejsya sią. Kończymy rozpoczęte 
inwestycje, a nowe „podejmujemy 
wyłącznie jako podwykonawcy firm 
zachodnich. Chodzi bowiem e ło, ie 
nowe kontrakty mogą być już teraz 
negocjowane wyłącznie w kredycie. 
Go prawda inwestor wacki jest płat- 
nikiem godnym zaufanie, lojalnym 
we współpracy, jednak kraju nasze- 
ze obecnie na kredytowanie inwe- 
stycji nie stać. Mogą sobie pozwolić 
na to firmy kra;ów bogatych. 

Na 7000 obecnie przebywających 
Poiaków w Iraku, 2000 pracuje 
w fabrykach przez siebie zbudowa- 
njch a reszta kończy rozpoczęte 
wcześniej inwestycje. 

Wszyscy zatrudnieni w fabrykach, 
to specjaliści Zajmują się obsługą 
ruchu instalacji, konserwacją, przy- 
uczeniem do zawodu Irakijczyków. 
Na przykład w Bagdadzie nad 
eprawńym funkcjonowaniem całego 
systemu zaopatrzenia miasta w wodę 
czuwa 100 naszych inżynierów. Pod 
ich kierownictwem system ów został 
zbudowany, teraz nadzorują jego 
pracę. 

Wojnę widać dopiero w drodze 
s Bagdadu do 


Amary i Basry — 


w okólicy PER E zacięte faja 1 
wzdłuż autostrady: zrównane zostały 
z ziemią liczne osady. Również 
Qucna poważnie ucierpiała. Ale jak 
tylko front wrócił na- stare łożysko, 
wszystko, poszło w zapomnienie. Po- 
wrócili ludzie i żyją 
a może i lepiej ponieważ dużo woj- 
ska, a więc i kupujących więcej. 


W rejonie Amary nasiliły się irań- 


skie ataki rakietowe ziemia—ziemia. 
Tam, w jej okolicy nasi z Poli- 
mex-Cekopu jako podwykonawcy 
firmy włoskiej, zbudowali fabrykę 
PCV. Później zajmowali się obsługą 
jej urządzeń. Podczas irańskiego 
ostrzału,-w fabrykę trafiły trzy 'ra- 
kiety. Szczęściem ofiar w ludziach 
nie było, ale dopóki się nie uspokoi, 
nasi musieli się ewakuować. Rów- 
nież bliżej linii granicznej, z Misha- 
rah, Polimex-Cekop musiał zaciąg- 
nąć ludzi. Zajmowali się oni rekon- 
strukcją cukrowni. Wszystkie bo- 
wiem pracujące zakłady, 
w zasięgu rakiet i dział irańskich 
są ostrzeliwane. Ani jeden pocisk 
nie padnie natomiast na zakłady nie 
będące w ruchu. Stąd też, znajdu- 
jąc się w pobliżu Basry — wielka 
stalownia i zakład petrochemiczny 
zostały wyłączone z ruchu, a nasi 


za jmu ją Gię jedynie ich ciągłą kon- 


ser wacją. 


w największym porcie w. Basrze. 
również nie podejmuje się żadnych 


jak dawniej, 


„ będące 


pcac remontowych, mimo ewident- 
aych zniszczeń. 

Miasto robi wrażenie twierdzy. 
Wszystkie skrzyżowania ulic otoczo- 
ne są bunkrami zbudowanymi z 
worków wypełnionych piaskiem, po- 
dobnie OORRIOWANY jest port i ka- 
nał. 


Im bliżej Fao, tym więcej wojska, 
a wzdłuż kanału dzielącego Fao od 


Qum Qasr, tuż przy samej granicy . 


z Kuwejtem, polski kamp. Załogi 
Polimex-Cekop budują tam linię 
i rozjazdy kolejowe, wyposażają 
w sprzęt spichlerz zbożowy, zabu- 
dowują port. 


Podczas walk o Fao wojska irań-. 


skie podeszły prawie pod sam kanał 


i wtedy nasze ekipy zostały ewaku-- 
kiedy : 


owane. Powróciły niedawno, 
Irakijczycy odzyskałi większą część 
irańskich zdobyczy. Nie wszyscy 
nerwowo wysreymują bliskość fron- 


tu. W nocy baraki po prostu drżą . 


od detonacji pocisków. W nocy na- 
aila się iracki ostrzał terenu obsa- 


- dzonego przez |Irańczyków. Nocą 


przerzucają oni przez Sha.t al-Arab 
posiłki a od wojsk icackich dzielą 


ich tylko mokradła. By ich z Fao' 


wyprzeć, trzeba by użyć czołgów. 
Czołg w mokradłach ugrzężnie. I 
zdają sobie z tego sprawę Irańczycy, 
instalują wciąż nowe pompy i ru- 
rociągi — wodą z Shatt al-Arab za- 
lewają wysychające w słońcu bag- 
na. 


Nasi po żwir i gryz jeżdżą po- 
między wojskowymi obozowiskami 
obok skrzyń z amunicją i dział. 

Tory kolejowe i rozjazdy w ob- 
rębie portu budują kolejarze t 
Gdańska, natomiast wyposażeniem 
elewatora w urządzenia techniczne 


"oraz systemem załadunku i rozła- 


dunku statków zajmują się .Mosto- 
stal Zabrze i Elektromontaż z Kra- 
kowa. 


Na razie, poza odgłosami detona- 
cj, niespokojnymi nocami nic nie- 
bezpiecznego dia życia ludzi tu się 
nie wydarzyło. Ce  odważniejsi 


„wchodzą na najwyższe piętro elewa- 


tora by popatrzeć na Fao, na za- 
rysowującą się linię frontu, zobaczyć 
błyski wystrzałów widocznych w 


biały dzień pónad ziemią. Niektórzy 
zapuszczają się do przeprawy pontw- 
nowej nad kanał, gdzie dzień i noc 


PME Crop „realiz wę na terenie Iraku wielkie inwestycje przemysłowe 
F 


ot. CAF 


«ski 
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jeidżą wojskowe samochody d40wo- 
żąc sprzęt, 
Fao. Większość 
spędza w kampowym . klubie, w 
świetlicy na filmowych seansach 
wyświetlanych za pomocą urządze- 
nia video, inni oglądają okropności 
wojny w telewizji, 


Czasu wolnego zbyt wiele zresztą 
tu nie ma. Praca pod gołym niebem, 
pod palącym teraz słońcem trwa od 
rana prawie do zmroku. Chodzi 
o to, by z kontraktu jak najszybciej 
się wywiązać, zrobić wcześniej i za- 
oszczędzić krajowi więcej dewiz a 
i samemu więcej zarobić. Bo kon- 
trakt pracowniczy trwa tu rok lub 
półtora. Każdy przybywający z Pol- 
ski jest zapoznawany z warunkami 
"w jakich mu przyjdzie żyć i pra- 
cować i jeśli godzi się na nie, to 
nie pozostaje nic innego jak sumien- 
nie ten czas przepracować, by za ża- 


robione pieniądze w kraju się lepiej 
urządzić. Kto tempa pracy nie wy- 
trzymuje, komu bliskość 
przeszkadza, może wracać do kraju, 
ale na własny koszt. 

O ło, by załoga po pracy nie czula 
się osamotniona, by współżycie w 
pracy i na kampie było zgodne, by 
Panow aia wzajemna życzliwość 
troszczą się podstawowe organizacje 
party j1e 

Parl.a istnieje w każdym zaspole 
pracowiisczym. Obecnie na 7000 aa- 
tudnierych w Iraku Polaków, 
członków partii jest 1130. Na róż- 
nych budowach  Polimex-Cekopu, 
Budimcxu, Dromexu i innych firm 
mających uprawnienia eksportowe 
działa iącznie 36 POP. Całość pracy 
partyjnej w Iraku jest koordynowana 
przez Radę Sekretarzy. W jej akład 
wchod<ą I sekretarze największych 
OP. Zkierają się eni co kwartał 
w naszej ambasadzie w Bazdadzie 
i wytyczają aadania na kolejny 
okres. Pomocą Im uży i koordy- 
nuje pracę partyjną specjalista sa- 
trudniony w ambasadzie na stano- 
wiaku. radcy. 

Wedlug zasięzniętej opinii, Iepszy 
jest ;uż dobór ludzi na kontrakiy 
z kraju przybywa więcej członków 
partii miż kiedyś. Jest to rezultat 
wprowadzania w jiycie wytycznych 
Sekretariatu KC PZPR. 


Podczaz kampanii zjazdowej wiele 
dyskutowano nad projektem Progra- 
mu i Tezami, ale najwięcej mówiono 
podczas indywidualnych rozmów. 

Z zebranych opinii wynika, że 
trzeba eszcze więcej poczynić sia- 
rań by prowadzona być mogla ak- 
tywna polityka kadrowa i przestrze- 
gana zasada opiniowania przez POP 
kandydatów na kierowników zadań 
kontraktowych. Od kierowników 
kontraxiow zależy bowiem bardzo 
wiele. Nogą oni ułatwiać, ale też 
i utrudziać, pracę partyjną, stwarzać 
klimat wzajemnej ufności ale też 
antagonizować załogę nieprzemyśla- 
nymi decyzjami. Mogą to obyć dobrzy 
fachowcy ale kiepscy orzanizatorzy. 
To wszystko waży na realizacji za- 
dań i samopoczuciu załóg. 

/Polinex-Cekop na rynku irackim 
jest ovecny od 1970 roku. Firma ta 
wybudowała w Iraku wiele fabryk 
„pod klucz” z kompletnych dostaw 
kraios;ch. Była to wytwórnia be- 
tonu komórkowego, zakłady wapien- 
nicze, cukrownia, fabryka płyt pil- 
śniowych, zbiorniki wodne i prze- 
pompownie, stacje uzdatnian:a wody 
i wiee innych. Najbardziej jednak 
opłacalnymi okazywały się zawsze 


amunicję i żywność na. 
jednak wolny Czas 


trzęba 


wojny 


prace podwykonawcze. Wiązanie się 
z firmami zachodnimi 


fachowości i wiedzy - praownikom, 
przyczyniała się de wzrostu ich 
kwalifikacji. 

Dzięki temu np., że Naftobudowa 
pracowała w Iraku dla firm zachod- 
nich, zdobyć mogła tyle dobrych do- 
świadczeń, że łatwo sobie poradziła 
3 zadaniami inwestycyjnymi we 
Włociawku i w Tarchominie. Nau- 
czyli się jej pracownicy nie tylko 
dobrej organizacji pracy, ale niezna- 
nych przedtem technologii, montażu 
i spawania. 


Z firmami zachodnimi jako pod- 
wykonawca, Polimex-Cekop budo- 
wał kompleksy nawozowe, skraplar- 
nie gazu, fermy drobiu, oczyszczalnie 
ścieków, hutę szkła, rafinerię, wy- 
twórnię chemiczną i wiele innych. 
Wodług obliczeń na obiektach pod 


klucz strat nie było, ale uzyskiwane 


efekty były mniejsze od syodziewa- 
nych. W podwykoniwstw.e uzyski- 
wano zawsze zamierzony zysk. 
Załaniem radcy handlowego w 
Bagdadzie, jest to Urma, kióra naj- 


lepiej sobie radzi finansowo a to dzię- 


ki podejmowaniu się zadań jako pod- 
wykonawca. A teraz jest to bardzo 
ważne. Okrężny transpa t jest droż- 
szy, płatniezę możiiwości Iraku w 
dewizach są prawie żadne, zaś firmy 
zachodnie, jeśli podejniu;ą zadania, 
to mają gwarancje kr:cytowe wła- 
snych rządów. Nie muszą martwić 
się o płatność zleceniodawcy. 

Bylejakość ma tym rynku nie 
przejdzie. Dlatego też — a mówi0no 
o tym na każdym prawie aebraniu 
pastyjnym w przedziaaduwej dysku- 
sji — koncepcję naszych efert kzeba 
dopasować do nascych możliwości. 
por duiś trzeba myśleć © przysało- 

La. 

Zapotrzebowanie na inwestycje w 
Iraku będzie więlsze, gdy zakończy 
się wojna. Wiedy zwiększą aię też 
potrzeby związańe z nadzorem nad 
pracą nieczynnych fabryk, moderni- 
zacją wielu. budową nowych. Przede 
wszystkim musimy lepiej i taniej 
projektować, tworzyć lżejsze hale, 
mniej materiałochłonne maszyny. 
Lepiej dobierać kadry. Trudne bo- 
yiem w trakcie realizacji kontraktu 
zamieniać kierownika. A te bywa re- 
zułą. Rezultat: bałagan na budowie, 
wzrost kosztów, niedotrzymanie ter- 
minów realizacji. No i sprawność 
dostaw z kraju powinna być nie- 
zawodna. Cykle dostaw potrzebnych 
maszyn | urządzeń są bardzo dłu- 
gie, jakość nie zawsze dobra. 


lrzeba zatem na .nowo przemyśleć 
eaią koncepcję eksportu usług i 
urządzeń. Firmy zachodnie np. 
«cześniej wysyłają swoich epecjall- 
sww, by zapoznali się z aadaniem. 
S4 to głównie przedstawiciele fab- 
"yk mających realizować poszezegó!- 
ne dostawy. Kiedy rozpoczyna się 
uvdowa, jej poszczególne etapy są 
zgrane z dostawami, a te wyklucza 
pr zesto je. 


Oferty również trzeba solidnie 
p.zygotowywać, a do tego też po- 
trzcbna jest znajomość miejscowych 
przepisów. Tymczasem nasze ekipy 
nie mogą się doczekać wydawnictw, 
kióre by w sposób zwięzły informo- 
wały o tym nowym miejscu pracy, 
k.imacie, obyczajach, przepisach o0- 
tewiązujących cudzoziem.ów. Chce- 
my eksportować, ale nie zotralimy 
skoordynować w tym kie.unku wy- 
siłku. 


-ptzynosiło” 
większy zysk, .dawało lepszą szkołę 


Delegat na X Zjazd 


Mandat 


po raz trzeci 


Wybór tewarzysza JULIANA U- 
RANTOWKI szefa WUSW i prezesa 
Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD w 
Opolu, na delegata na X Zjazd zbie- 
ga się z 40-1eciem jego przynależ- 
ności do partii 


Mandat i satysfakcja tym cenniej- 
sza, że Julian Urantówka był dele- 
gatem na VII i VIII Zjazd. 


— Tamte czasy to ustabilizowana 
sytuacja spoleczno-polityczna i go- 
spodarcza — powiedział mi w kroót- 
kim wywiadzie. Dzisiaj stosunki 


z Zachodem są napięte. Obok re-- 


strykcji gospodarczych odczuwamy 
ze strony naszych przeciwników po- 
litycznych agresję propagandową 
przeciwko Polsce, przeciwko socja- 
lizmowi. Wspierają oni podziemie, 
udzielając mu wszechstronnej pomo- 
cy w postaci sprzętu, środków fi- 
nansowych i inspiracji organizacyj- 
nej. 


— SYS wewnętrana — kon- 


tynuuje płk Urantówka — to nie 


najlepszy stan naszej gospodarki, 


spustoszenie w umysłach ludzkich, 
w  ecenach wartości moralnych, 
przejawy niechęci de władzy i do 
przestrzegania prawa, de pracy, chęć 
A bkiego bogacenia się niektórych 
ludzi. 


Kim jest pierwszy delegat 1 Opal- 
szczyzny na te najwyższe forum 
partyjne? W roku 1946 jako 24-letni 
młodzieniec wstąpił de Milicji Oby- 
watelskiej. Był najpierw zastępcą 
kemendanta posterunku ds. pelitycz- 
ne-wychewawczych na podpińczow- 
skiej wsi. Z organów MO otrzymał 
— 40 lat temu — rekomendację do 
Polskiej Partii - Robotniczej. 


Przed wojną, pe ukończeniu szko- 
ły powszechnej pomagał ejce na 
4-hektarowej roli. W domu było icb 
daiesięcioro — dzieci słedmiero. 


W 184? r. tow. J. Urantówka a60- 
stał  ;nspęktorem _ polityczno-wy- 
chowawczym KP NO w Pończowie. 
Potem przyszła szkoła  efice- 
rów polityczna-wychowawczych 
(16 miesięcy w Łodzi). Po jej ukoń- 
czeniu — jako chorąży — został 
sktrowany de pracy w KM MO 
w Łodzi, gdzie pełnił. różne funkcje, 
do naczelnika wydziału włącznie 
Przeż kolejnych 9 lat — pracując 


— skończył szkołę średnią ogólnok- 


ształcącą I słudia w Wyższej Szkole 
Ekonomicznej w Łodzi. | 


W 1966 roku został komendaniem 
miejskim MO w Krakowie. Wtedy 
też pełnił funkcję członka Woje- 
wódzkiej Komisji Rewizyjnej PZPR. 
Natomiast w Szczecinie zawodowo 
pełnił funkcję komendanta woje- 
wódzkiego MO, a społecznie — 


członka egzekutywy KW PZPR. Stąd 


został przeniesiony do Opola, gdzie 
pracuje do dzisiaj. 


— Co delegat z Opolszczyzny na 
X Zjazd — jako szef WUSW i prezes 
Zarządu Wojewódzkiego ZBoWiD— 
chciałby poruszyć w dyskusji zjaa- 
dowej? 

— Przede wszystkim _ problem 
pewnych zjawisk natury gospodar- 
czej — podejmowany ostatnio tak 
często przez ludzi pracy. Mam na 
myśli równomierne rozłożenie cięża- 
ru skutków kryzysu na warstwy 
społeczne. Jako ekonomista i fun- 
kcjonariusz MO mogę stwierdzić au- 
torytatywnie, że niektóre .przedsię- 
biorstwa gospodarki nicuspołecznio- 


nej są Sprawcamm uszczupianią sna- 
leżności podatkowych — wpływów 
na. rzecz skarbu państwa. Kontrola 
jest niedoskonała — źle zorganizo- 
wana przez Ministerstwo Finansów, 
które musi skuteczniejszą pieczę 
sprawować i skuteczniej oddziały- 
wać na tych, którzy psują dobre 
imię rzemieślników i handlowców.. 
Tylko w roku 1985 kontrola tego 
sektora ujawniła -uszczupienia poda- 
tkowe wielkości około 64 milionów 
złotych. A ile pieniędzy, ile milio- 
nów _ pozostało u _ nieuczciwych 
przedstawicieli sektora prywatnego, 


czego jeszcze nie udało się wy- 
kryć...? | 

— Są również. i zakłady uspołecz- 
nione, które swoimi działaniami 


— sprzecznymi z duchem reformy 
gospodarczej — uszczupiają wpływy 
na rzecz skarbu państwa. Np. sztucz- 
nie  wygospoedarewują dodatkowe 
złotówki na fundusz płac. Ceny idą 
w górę, tworzy się spirala inflacji. 
3 odczuwają te ludzie, kaidy z nas, 
a szczególnie nisko uposażeni, do 
których zaliczam  „moich” zbowi- 
dowców. Ta erganizacja liczy w we- 
jewództwie epalskim 17 tys. człon- 
ków. Są te przede wszystkiro eme- 
ryci i renciści. I ce a tezo, że nie- 
dawne przyznane im ulgi — śrube- 
wanie cen powoduje, ie chwilowe 
podwyżki ezy ulgi tracą na wartości. 
Jtesą właśnie probłemy, © których 


. pragnę mówić ze zjazdowej trybuny. 


Myślę, że są to sprawy nie tylko na- 


sze — skie, ale mają onc cha- 
rakter ogólnopolski, ogólnonarode- 
WY. 


— Życzenia delegata? 
— Chciałbym, aby w naszej go- ' 


, spodarce nastąpił szybszy zyc 


a społeczeństwa wyraźnie odczuło 

poprawę swego bytu. Chciałbym 
także widzieć w najbliższej przyszłe- 
ści. takie aktywne POP w terenie, 
które by same potrafiły rozwiązywać 
żywotne problemy ludzi pracy. By- 
łoby dobrze, by w tej działalności 
nie zabrakło ludzi spoza partii. Cho- 
dzi mi tu e eliminację zjawisk pa- 


Aologii społecznej: alkoholizm, nar- 


komaniji, moralnego zagrożenia 
dzieci i młodzieży, a w ogóle © zmia- 
nę stosunku — zwłaszcza wiaśnie 
ludzi młodych — do pracy, działal- . 
ności społecznej, do określonych. 
wartości moralnych. 


Pragnę też dalszego zacieśnienia 
więzi aparatu MSW woj. opolskiego 
za społeczeństwem, tak by sprawy 


bezpieczeństwa, porządku i ładu 
społecznego byly « rozwiązywane 
skuteczniej. 


Rozmawiał: 


* ZBIGNIEW RUBISZ 
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Mówi się powszechnie, że kiepską 
znajomość polszczyzny wśród współ- 
czesnych autorów średniego i młod- 


sreco pokolenia wyniką przede 
wszystkim z wad programów szkol-- 
nych oraz r niedostatków wykształ.- 
eenia nauczycieli. Te interesujące, że 
obecna młodzież szkolna i licealna 
przejawia tak mało zainteresowania 
sprawami «kultury języka. Dlaczego? 
Skąd się to bierze? Jakie są przy- 
czyny tej obojętności? Mam możność 
ebserwowania polszczyzny  liceali- 
stów, bo od kilku lat pilnie czytam 
prace nadsyłane na konkurs matur 
„Życia Warszawy”, i przykładów 
kiepskiego opanowania języką znaj- 
duję w nich dużo. Spotykam się cza- 
sem z uczniami zapraszany do 
szkół, żeby e czymś tam pogadać. 
Rozmawiamy wtedy również e języ- 
ku. Śmieją się, gdy im wyrzucam, 
że ulezają modzie i poddają się tar- 
gonowi młodzieżowemu, że akcentu- 
ji chodziLiIśmy, robiLIście ale na- 
wut w bezpośredniej rozmowie nie 
rezygnują z tej maniery. MANIE- 
RY? To już zwyczaj! Kto wie, może 


. za rok czy za dwa będzie normą, 


M jak 


MLO 


Przetoczyła się przez nasz kraj re- 
wolucja, przemieszała warstwy spo- 
łeczne, wniosła nowe, nie zawsze po- 
zytywne elementy do języka, który 
też się zdemokratyzował, a te pro- 
cesy najwyraźniej odcisnęły się na 
języku młodzieżowym. Ta grupa 
wiekowa najszybciej chłonie wszyst- 
ko z zewnątrz i najostrzej widzi pa- 
radoksy naszego świata, a reaguje 
spontanicznie. Z tych reakcji biorą 


"się przedziwne powiedzonka, które 


choć obliczone na szokowanie doro- 
słych, często wzbogacają ich słow- 
nictwo. 

Te korzyści bywają jednak wąt- 
pliwe. Pół biedy, jeśli do języka 
przedostanie się jakiś obrazowy 
zwrot w rodznju „babka w dechę” 
(ładna dziewczyna) albo „uciąć ko- 
mara” (zdrzemnąć się, usnąć) Gorzej 
jeśli maniera dykcyjna, którą to śro- 
dowisko stworzyło, zaczyna przeni- 
kać do języka ogólnopolskiego, jeśli 


ten język przejmuje sposób mówie- 


nła, nacechowany niedbałością i lek- 
ceważeniem wszelkich norm. Słyszy 
się wtedy zwroty w rodzaju „Iksiń- 
ski ho no tu” (chodź — no tu) za- 
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miast „kolego Iksiński, chodźce tu-| 
taj (do mnie) ałbo „te Iksiński, by- 
jaj się, obalym lytra"”. | 

Ktoś powie, że te żargon margi- 
nesu społecznego? Ijże! Proszę się 
tylko uważnie wsłuchać w odgłosy, 
niezbyt przecież dalekiego, środowi 
ska we własnym zakładzie pracy.| 
Być może znajdą się nawet obrońcy i 
takiego sposobu mówienia, o których 
powiedzą, że te ubarwia język, sta- 
nowi jego koloryt lokalny. Niech so- 
bie mówią. Mnie to się nie podoba. 

Ale właśnie: mamie, czy mi? To teź 
wyraz na m, © tyle interesujący, żej 
nie zawsze wiadomo, kiedy go użyć, 
te znaczy 
a kiedy mi? 


Otóż celownik zaimka ja (jak wi-| 


jest nieakcentowana, forma mnie — 
akcentowana. (Na marginesie: mnie 


mnie tam nie byłe, celownika, np. 

mnie on tege nie mówił oraz bier-| 
nika, np. mnie tam wszyscy widzie-j 
Ń), Mówimy: „te mi się nie podoba”: 

i wtedy zdanie dzieli się pod wzglę-. 
dem rytmicznym na dwa człony: te-4 
misię (z akcentem na te) i niepodoba J 
(z akcentem na do). Jeśli powiemy: : 
mnie toe się nie podoba, zdanie dzielią 
się na mnietosię (z akcentem naj 
mnie) i niepodoba (z akcentem na$ 
nie albo na do zależy wyłącznie odą 
tego, co chcemy uwypukiić: nież 
czy podoba, gdyż jest to akcent emio-; 
cjonalny, wynikający z  zamiaruj 
zwrócenia uwagi na jedną lub drugą 
część). | 

Zaimek ja ma dwie różne formyj 
również w bierniku, mianowicie 
mnie lub mię. I tutaj uwaga: e ileg 
forma mnie pasuje tak samo do da 
pełniacza jak celownika i biernika,£ 
e tyle formy mię można użyć tylkof 
w bierniku. Najczęściej spotykanym 
błędem jest jednak niewłaściwe uży-ś 
wanie formy mię tam, gdzie wyma-f 
gany jest dopełniacz („em mię nief 
zauważył” — a powinno być „onf$f 
mnie nie zauważył”.). 

Forma mię jest również nicąkcen-$ 
towana, czyli enklityczna, to znaczy, 
że pod względem akcentowym przy-jg 
łącza się do wyrazu poprzedniego.$ 
Nie można więc powiedzieć „em wi-5 
dział mię a nie ciebie”, bo w tymi 
wypadku żależy nam na zaakcento-ś 
waniu, że „widział mnie” a mię za-$ 
akcentować nie można. j 

Co dedykuję właśnie młodzieży: 
gdyż na jej wraźliwości zależy mijg 
szczególnie. 4 


sad wię aS ras dą Co się pan mądrzy ? 
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dać, nieregularnego) sprawia kłopot, 
który znacznie się zmniejszy, jeśli! Z woka andy” KK p 
sobie uprzytomnimy, że forma mail od. pzez 


W ciągu 4 lat towarzysz K. dał 
się poznać jako niezły dyrektor ma- 
szynowego ośrodka spółdzielczego. Z 
opinii wynika, że jest dobrym or- 
ganizatorem produkcji, wykazuje 
wiele pomysłowości w kierowaniu 
placówką świadczącą usługi wiej- 
skim producentom, czyli rolnikom. 
Najbliżsi współpracownicy przypisu- 
ją mu zasługę zmniejszenia o 25 
mln długów, spuścizny po poprzed- 
niku. Twierdzą, że jest ze wszech 
miar godny uznania, tym bardziej iż 
zaangażowany politycznie. A więc 
techniczno-ekonomiczny oraz ideo- 
wy heros. i 

Jeśli tak, dlaczegóż te zainiereso- 
wały się nim różnego szczebla ko- 
misje kontroli partyjnej? 

Oczywiście nie z powodu zalet, 
przeciwnie, spowodowały to wady 
charakteru i temperament. Obecnie 
nie wystarczają już same kwalifika- 
cje, wsparte nawet najbardziej na- 
miętnymi deklaracjami polityczny- 
mi. „Duża indywidualność na gmin- 
nym szczeblu — jak towarzysza K. 
pięknie sklasyfikowała rada ośrodka 


— musi umieć  taktownie  rzą- 
dzić.” i 8 7 
Oczywiście, jeśM dyrektor chce 


skutecznie działać, nie może być lęk- 
liwy, powinien mieć poczucie pew- 
ności siebie. Wbrew  potocznemu 
mniemaniu nie jest to cecha pejo- 
ratywna sama w sobie. Pod warun- 
kiem wszakże, że nie przekształci się 
w zarozumialstwo, a nawet pychę. 
A tego, niestety, nie ustrzegł się dy- 
rektor K. Dało się to przede wszyst- 
kim zauważyć w stosunkach z Urzę- 
dem Gminnym, wobec którego za- 
czął wyraźnie demonstrować — rze- 
komą przecież — niezależność. 
Gospodarz gminy, naczelnik, rów- 
nież członek partii, nie mógł oczy- 
wiście ścierpieć takiej arogancji. 
Rozgorzał więc ambicjonalny bój, 
w którym należy wziąć stronę na- 
czelnika. Żaden bowiem ośrodek 
maszynowy, ani jego dyrektor, nie 
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może rządzić gminą. Wtedy tereno- 
wa administracja stanęłaby na gło- 
wie. A jeśli nawet naczelnikowi 
przytrafiło się podjąć jakąś niefor- 
tunną decyzję,nie był to powód do 
odsądzania go od czci i wiary przez 
towarzysza K. Nie dość, że przypi- 
Sywał naczelnikowi niemal krymi- 
nalne czyny, których ów jako ży- 
we nie popełnił, to jeszcze zaczął 
pomawiać wojewódzką  instancję 


; partyjną © „krycie świistw” adwe- 


rsarzą. : 

Naczelnik, rzecz zrozumiała, bronił 
się zażarcie. Nie przekroczył jednak 
nigdy granicy tzw. dobrego tonu. 
Dyrektor K. natomiast nie panował 
nad nerwami. W obecności osób 
trzecich groził naczelnikowi, że go... 
postrzeli, jak się będzie sprzeciwiał. 
Ludzie znający dyrektora jako mar- 
nego myśliwego, nie wierzyli. że tra- 
fi, ale żartyna bok: nie był to je- 
zyk, którym powinna się posługiwać 
„wielka indywidualność”. 

Tym łątwiej sobie wyobrazić, że 
dyrektor nie był elegancki także 
w stosunku do „chleborobów”. Z akt 
sprawy przytoczymy tyiko jedno za- 
żalenie. Rolnik, który — nie mo- 
gąc doczekać się w czasie żniw przy- 
rzeczonego kombajnu — usiłował 
doprosić się spełnienia warunków 
umowy, usłyszał taką oto zagadkową 
odpowiedź: „Co się pan mądrzysz, 
uważaj żeby ci się wąs nie wydłu- 
żył”. 

Nie ma sensu mnożyć przykładów 
pogardliwej retoryki dyrektora K. 
Jego przykry charakter i sposób 
traktowania ludzi jest znany wła- 
dzom od wielu lat, z tego też po- 
wodu 10 lat temu miał już do czy- 
nienia z KKP. Obecnie uzbierało mu 
się znowu tyle incydentów, iż otrzy- 
mał karę nagany z ostrzeżeniem. 
Musi sobie zdać sprawę. że popraw- 
ne zachowanie jest pierwszą po- 
winnością człowieka zajmującego 
jakiekolwiek stanowiska. 


JAN CZUŁA 
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Droga twórczej 
kontynuacji 


W tych dniach uwaga społeczeństwa polskie- 
go, a i opinii międzynarodowej skupia się na 
obradach X Zjazdu PZPR. 

Zsumuje on doświadczenia i dokonania z nie- 
zwykle trudnej kadencji, w czasie której par- 
tia — konsekwentnie realizując wypracowaną 
na 1X Nadzwyczajnym Zjeździe linię porozu= 
mienia, walki i socjalistycznych reform — wy-= 
prowadziła nasz kraj z groźnego zakrętu na 
drogę socjalistycznego rozwoju. 

Jest to droga śmiałego patrzenia w przysz- 
łość, Ze świadomością tej prawdy X Zjazd sfor- 
mułluje program rozwoju Polski sięgający w 
XXI wiek, sprecyzuje kierunki działań i zada- 
nia na najbliższe pięciolecie. | 

Wielka odpowiedzialność spoczywa na to- 
warzyszach obdarzonych mandatem delegatów 
na X Zjazd. Są oni dobrze przygoiowani do 
sprostania obowiązkom. Dysponują bogactwem 
wniosków z partyjnej i OR SBRE 5- 
kusji nad projektem „Programu PZPR” _Te- 

x4 zami Zjazdowymi. 

Najistotniejszy z wniosków wakózisie na ko 
nieczność kontynuacji linii IX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu, konieczność (twórczego rozwijania 
i pogłębiania procesu socjalistyczńej odnowy 
naszego zycia politycznego, gospodarczego. 5po- 
łecznego. 

X Zjazd jest najwyższą wladzą partii odra- 
dzającej się, bogatej w samowiedzę, jaką daje 
twórcza analiza doświadczeń, odzyskującej siłę 
i autorytet, umacniającej swoją więź z klasą 
robotniczą i ogółem ludzi pracy, coraz sku- 
teczniej działającej, coraz pełniej sprawują- 
cej swą kierowniczą i przewodnią rolę w jej 

leninowskim rozumieniu. Partii. dla której kon- 
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Przed X Zjazdem PZPR w orga- 
nizacjach partyjnych w całym kraju 


podjęto liczne, wartościowe inicjatye”' "mów 


wy produkcyjne, społeczne i poli- 
tyvczne. Przede wszystkim — czyny 
zjazdowe, ale nie brak także przy- 
kładów działań przybliżających pro- 
blemy X Zjazdu szerokim kręgom 
społeczeństwa. NE 


tw» 


Katowice 


Szeroki jest zasięg czynów spo- 
łecznych i produkcyjnych pedejmo- 
wanych z inicjatywy organizacji 
partyjnych w największych zakła- 
dach pracy regionu. Np. załoga huty 
„Baildon” w ramach zobowiązań dla 
uczczenia X Zjazdu wyprodukowała 
33 tys. wierteł o wartości 2 mln zł, 
co umożliwiło zwiększenie ich eks- 
portu. Przeprowadzeno także liczne 
prace remontowe na wydziałach 
huty oraz w zakładowym ośrodku 
wypoczynkowym. W swoim ośrodku 
wypoczynkowym pracowali także 
przez dwie kolejne soboty pracow- 
nicy Bytomskich Zakładów Przemy- 
słu Odzieżewego. Miejska organiza- 
cja partyjna w Bytomiu patronuje 
czynowi zjazdowemu na budowie 
szpitala. górniczego. Załoga Kopalni 
im. Powstańców Śląskich realizuje 
„czyn warłości 53 mln zł, 4 mln zł 
z tej sumy to wartość czynu spo- 
łecznego. Zobowiązania produkcyjne 
kopalni dotyczą m. in. skrócenia 
czasu remontu obudów zmechanizo- 
wanych. 


Bielsko-Biała 


KM PZPR w Żywcu zorganizował 
obywatelski czyn społeczny na rzecz 
„miasta. W sobotę i niedzielę 7 i 
8 czerwca uczestniczyło w nim 6500 
mieszkańców, w tym tysiąc człon- 
ków partii. Szacunkowe wartość 
prac wynosi 2,5 mln zł. W czynie 
społecznym pracowali także człon- 
kowie formacji Obrony Cywilnej 
w województwie. Członkowie OC re- 
jonu suskiego wykonali prace po- 
rządkowe o wartości 300 tys. zł. 


Częstochowa 


Dla uczczenia X Zjazdu PZPR 
międzyszkolna POP w. Blachewni 
zorganizowała konkurs „Ce wiem 
e PZPR”, w którym uczestniczyło 
560 uczniów szkół podstawowych 
z terenu miasto-gminy. Po wstęp- 
nych eliminacjach obejmujących 
konkursy: wiedzy o partii, recyta- 
forski i plastyczny odbyły sie finały 
z udzialem 57 uczestników. Laureat 
otrzymał puchar I sekretarza KMG. 
Zainteresowanie konkursem wśród 
młodzieży było znaczne. W podsu- 
mowaniu stwierdzono, że był on 
trafną formą upowszechniania wie- 
dzy o partii przed X Zjazdem. 


Kalisz 


118 spotkań w organizacjach par- 
tyjnych i środewiskewych w weje- 
wództwie edbyli delegaci na X 
Zjazd. O intensywności ich pracy 
świadczyć może .jeden czerwcowy 
dzień w Zdunach”. Jedna z delesa- 
tek na X Zjazd miała spotkanie 
z aktywem rolnym i członkami POP 
instytucji obsługi rolnictwa, z mło- 
dzieżą klas ósmych miejscowej szko- 
ły, w otwartych zebraniach POP 
w Urzędzie Miasta i Gminy oraz 
z członkami partii w posterunku 
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Sygnały z ktaju 


Zjazdowe inicjatywy 


"MO. Spotkania te trwały po kilka 


godzin, nie licząc kuluarowych roz- 


kich spotkaniach . pęcznicją notesy 
delęgatów na Zjazd orzekła młodzież 


"'szkolDa w Zdunach. 


-. 


07.35 'h'u2 


..:. 


W województwie uporządkewano | 
zaktualizowane propagandę wizual- 
mą w zakładach pracy przed X Zjaz- 
dem. Komitety miejskie i gminne 
w Skarżysku Kamiennej, Suchednio- 
wie, Miechowie, Kozłowie, Słabosze- 
wie i inne miały robocze spotkania 
z sekretarzami POP i dyrektorami 
przedsiębiorstw w sprawie doskona- 
lenia propagandy wizualnej i nasy- 
cenia jej problematyką X Zjazdu. 
Większe zakłady pracy zobowiązały 
się wykonać stałe elementy propa- 
gandowe i dekoracyjne w miastach 
i sołectwach. l 


Kraków 


W Krakowskiej Fabryee Kabli 
w czynie zjazdowym uczestniczyło 
w jedną z czerwcowych sobót 480 
osób, w tym 400 bezpartyjnych. Wy- 
konano m. in. 12 km przewodu sa- 
mochodowego dla FSM w Tychach. 
prace porządkowe na bocznicy ko- 


„Jejowej i w składzie materiałów, ze- 


brano 45 ton złomu, który przeka- 
zany został do HiL. Łączna wartość 
czynu to jeden milion zł. Warto do- 
dać, że uczestnicząca w czynie zjaz- 
dowym młodzież z „Kabla” wypro- 
dukowała kilkanaście kilometrów 
przewodu z przeznaczeniem dla mło- 
dzieżowej spółdzielni mieszkaniowej 
w Gdyni. 


" Z inicjatywy miejskiej organizacji 
partyjnej w Skawinie budowany jest 
w czynie zjazdowym gazociąg na 
osiedlu Korabniki, o łącznej dlugoś- 
ci 26 km. 


Łódź 


Delegaci na X Zjazd z woj. łódz- 
kiego poszii do organizacji partyj- 
nych i załóg. Spotkania takie trwaly 
cały czerwiec br. Odbyto: siedem 
spetkań w najważniejszych środowi- 
skach Społecz o-zawodoewych, 26 — 
z aktywem społeczno-gospodarczym 
miast eraz robotażezym w czołowych 
zakładach pracx. Obok zebrań Śro- 
dowiskowych, delegaci mieli wiele 
spotkań w orsamizacjach partyjnych 
i wśwód załóg. Czerwiec był w Ło- 
dzi dla delegatów pracawitym okre- 
sem zważywszy, że udzielali także 
licznych wywiadów środkom maso- 
wego przekazu I odbyli wiele spot- 
kań z czytelnikami i słuchaezami.. 


Przemyśl 


Delegaci na X Zjazd z woj. prze- 
myskiczo wzięli udział w otwartym 
forum dyskusyjnym w Klubie Mię- 
dzynarodowej Prasy i Książki w 
Przemyślu, pod hasłem „Czego ocze- 
kujemy ed X Zjazdu PZPR”. Zain- 
teresowanie forum było znaczne, 
przybyło 140 osób, w tym młodzież, 
słuchacze SN i rauczyciele. Dysku- 
towano zwłaszcza o perspektywach 
oświaty w świetle Programu partii, 
wyrażając m. in. troskę o szerszy 
dopływ kwalifikowanych kadr nau- 
czycielskich na wieś. Delegatom za- 
dano wiele pytań dotyczących pro- 
biematyki X Zjazdu. 


przed i po zebraniach. Pe ta- - 


Słupsk 


Załogi większości przedsiębiorstw 
w woj. słupskim postanowiły w ca- 
łości zrealizować podjęte zobowiąza- 
nia do X Zjazdu. Wywiązała się już 
ze swojego zobowiązania załoga 
„Agromet-Famarolu” dostarczając 


„penadplanowe odbiorcom krajowym 

'4 zagranicznym 60 kosiarek rotacyj-$ 
„nych i 50 bron talerzowych. Wysoko 
zaawansowane jest wykonanie czynu £ 
zjazdqawego w Słupskich Fabrykach f 
„Mebli, gdzie z inspiracji organizacji 
*pattyjnej. realizuje 


się dodatkową 
produkcję wartości 13,5 mln zł. Pra- 
cownicy Komunalnego Przedsiębior- 
stwa Naprawy Autobusów remontu- 


« ją dodatkowo 7 autobusów, a załoga 


„Zrembu” w Jezierzycach — 20 wy- 
ciągarek budowlanych. Fabryka Rę- 
kawiczek i Odsieży Skórzanej w 
Miastku w czynie zjazdowym do- 


starczy na rynek dodatkowe wyroby 


wartości 25 mln zł. 


Szczecin 


Członkowie partii w Stoczni im. 
Warskiege podjęli zjazdowy czyn 
społeczny m. in. dlą wsparcia po- 
trzeb nowo utworzenego Uniwersy- 
tetu na ziemi szczecińskiej. W jed- 
ną z czerwcowych sobót stawiło się 
społecznie do pracy ponad 1800 osób 
partyjsiych i bezpartyjnych. Hasłem 


-"współnej pracy była „Jedna sebeta 


dlą Uniwersytetu". Szczególnie licz- 
nie przyszły załogi ślusarni okręto- 
wej, obsługi statków i stolarni. Wy- 
konano m. in. ścianki działowe dla 
pomieszczeń dydaktycznych uczelni, 
mcbie i inne wyposażenie wydzia- 
łów. W czynie pracowali także 
członkowie ZSMP z „Warskiego”. 


War szawa: 


Spotkania deiegatów na X Zjazd 
odbyły się we wszystkich środowi- 
skach stolicy i województwa. Przy- 
czyniły się do dalszego przybliżenia 
społeczeństwu problematyki X Zjaz- 
du. Poczynająe od 2 czerwca dele- 
gaci spotkali się z załogami wielkich 
zakładów pracy, jak huta „Warsza- 
wa”, FSO, „Newotko”, „Świerczew- 
ski”, z naukowcami, nauczycielami, 
przedstawicielami służby zdrowia, 
budowlanymi, rol'ikami, działacza- 
mi rad narodowych. Bezpośrednio 
przed X Zjazdem odbyło się spot- 
kanie dełegatów z wybitnymi mio- 
dymi warszawiakami. Delegaci sze- 
roko prezentowali społeczeństwu de- 
kumesty zjazdowcćc poprzes udział 
w dyskusjach w środkach mesowege 
przekzzu — od prasy, radia i TV 
do radiewęzłew zakładwych. 


Wrocław 


W czynie zjamiowym pezodują za- 
łogi czolowych zakładów prący w 
regionie. Organizacja partyjna w 
„Jelczw” patronuje czynawi załogi, 
w ramach którego produkuje się do- 
datkowo partię autobusów PR 110'n, 
wybuduje . rampę kolejową oraz 
odnewi pomieszczenia socjalne dis 
pracowników. Pracownicy Ruty „O- 
ława” wyprodużtowali w czynie 500 
ten minii ołowianej. © cztery mie- 
siąee skrócony zostanie  momtaż 
dwóch centra] telefaricznych na 10 
tys. numerów przez wreeławski DO- 
PiT — bedzie lo efekt czynu zjaz- 
dowego. 


Suwałki 


Członkowie partii i 
Odzieżowej Spółdzielni Pracy „Eł- 
cezanka” w Gełdapi pracowali w 
czerwcu w czynie zjazdowym, przy- 
chodząc do pracy w wolne soboty. 
Wykorzystane posiadane zaopatrze- 
nie materiałowe do dostarczenia po- 
nadplanowej produkcji na rynek. 
W wyniku akcji załogi „czerwcowe 
soboty — na czyn zjazdowy” dostar- 
czono dodatkowo. kilkaset spódnic 
 kiikaset spodni. . 


cała załoga 


' partyjnym 


Słowa i czyny 


ANDRZEJ WÓJCIK —  gornik- 
„mechanik, I sekreiarz Q©OP nc 16 
w kopalni  „Sesnowiec”, czlonek 
KW w Kalowicach: | i 

— Reprezentuję ponad  1,5-tys 
kopalnianą organizację, z ktorą jes- 
tem związany od pierwszych dni 


pracy zawodowej. Niewątpliwie jest 


te największy dowód zaufania i 
wyróżnienia jaki mnie w życiu 
spotkał. 


Gdy zastanawiam się jak długą 


drogę przeszedlem z moją OgaAM- 
| zacją partyjną, jawią mi się lata 


80—81. tedy zostałem wybrany 
sekretarzem OOP i wytrwałenm w 
tej funkcji przez dwie kole'ne ka- 
dencje. 

Zaczęliśmy od elementarnych 
spraw: przywrócenia dyscypliny 
partyjnej. Posypały się kary za na- 
ruszamie stalutowych obowiązków. 
Kilka Gasób odeszło.  Nasililiśmy 


działalność szkoleniową i informa- 
cyjną. Staraliśmy się rozwiewacć 
wątpliwości i opanować szalejące 


emoeje. Odbudowaliśmy grupy par- 
ty jne. 

Dziś moja organizacja liczy % 
osób. Jest też dwóch młodych kan- 
dydatów. Pe tym trudnym okresie 
znów jesteśmy w Stanie przyciągać 
j pozyskiwać nowych ludzi. A to 
jest chyba najbardziej namacalny 
dowód, że odzyskaliśmy autoryie'. 
Ze spokajnym sumieniem moge 
więc powiedzieć, że wnieśliśmy ma- 
teńką cegiełkę w umocnienie kon- 
dycji partii. 


Nasza kopalnia jest siara. liczy 
ponad 110 lat. Ale załogę mamy 
młodą. średnia wieku nie przekra- 
cza 35 lat Często zastanawiamy SiĘ 
w gronie towarzyszy. ca najbardzie j 
liczy się dła młodych i jak ecen:a- 
ją naszą pracę? Służy temu „dzien 
palityczny” w każdy pierwszy wto- 
rak miesiąca. Razmowy w tym dniu 
adctywu partyjnego bezpośrednio na 
wszystkich stanowiskach kopalnia- 
nych robót przyniosły wiele kom- 
krstnych efek*ów. 


Z moich dotychczasowych obser - 
wacji i doświadczeń wynika, że w 
działaniu  sSzczegókue 
msoena musimy strzec naszej wia- 


| rygodności. Nie może być słów bez 
pokrycia. Dłatego też stale powin- 


niśmy podnosić efektywność na- 
szych przedsięwzięć i systematycz- 
nie rozliczać. wręez personalnie. z 
wykonania wszystkich postanowien. 
Nie może być tak, że np. wojewo- 
da obiecał ceś załodze — a w na- 
szym przypadku chodziło e teren 
pod budynek mieszkalny — 2 póź- 
niej przez wiele lat okazuje się. 16 
byla to jedynie deklaracja. penie- 
waż władze miejskie zaimuią w te; 
kwestii całkiem bierne stanowisko. 


zeza AKWA TAE OOO ER AA ZE 


Od IX do X Zjazdu PZPR 


Pięć lat upłynęło od historycznego, IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR. Obradował on w skomplikowanej sytuacji 


wewnętrznej i 


międzynarodowej.  Uchwalony przezeń 


program był syntezą krytycznej i powszechnej dyskusji, 
która toczyła się w partii i w całym narodzie w latach 
80—81. Uchwalony został program walki, porozumie- 


nia, reform i socjalistycznej odnowy. 


Partia dokonąła otwartej, krytycz- 
nej i samokrytycznej oceny popeł- 
nionych błędów, których istotą były 
odstępstwa od uniwersalnych zasad 
 socjmizmu oraz od ' leninowskich 
nopm życia. partyjnego i zgodnie 
-z<woią klasy robotniczej, uwzględ- 
niając pragnienia i aspiracje narodu 
poiskiego, przystąpiła do szerokiego 
. procesu odnowy. 


W obliczu bezpośredniego zagro- 
zenia kontrrewolucyjnego ze strony 
sił antysocjalistycznych, podjęta zo- 
stała decyzja o wprowadzeniu stanu 
„wojennego po to, by uchronić naród 
i państwo przed chaosem i anarchią, 
głodem i ewentualnymi walkami 
bratobójczymi; by móc konsekwen- 
tnie wcielać w życie program od- 
nowy, uchwalony na IX Zjeździe, 
w lipcu 1981 roku. 


W wyniku zdecydowanych i roz- 
wa/isych dzialań przywrócony został 
spokój. eo umożliwiło podjęcie 
przedsięwzięć zmierzających do wy- 
prowadzenia kraju z kryzysu poli- 
tyvczno-społecznego i gospodarczego. 
„Tak jak nie ma odwrotu od socja- 
lizmu -- mówił 13 grudnia 1981 roku 
tow. Wojciech Jaruzelski — tak nie 
ma powrotu do błędnych metod i 
praktyk sprzed sierpnia 1980 r. Pod- 
jęte dziś kroki służą zachowaniu 
podstawowych przesłanek  socjali- 
stycznej ednowy. Wszystkie doniosłe 
reformy będą kontynuowane w wa- 
runkach ładu, rzeczowej dyskusji, 
dyscypliny”. 

Rvgory i ograniczenia były stoso- 
wane tvlko w takim zakresie i tak 
długo jak to było rzeczywiście nie- 
zbędne. Wiele ograniczeń zostało 
zniesionych już w pierwszych mie- 
siącach stanu wojennego. Już w 
styczniu zaczęto realizację reformy 
eospodarczej. Pozwoliło to powstrzy- 
mać narastający ekonomiczny regres 
| stopniowo uzyskiwać gospodarcze 
ożywienie 

Podjęte zostały działania reformu- 
jące struktury państwa. Powołano 
przy Sejmie PRL Radę Społeczno- 
-Gcspodarczą, rozpoczęto przygoto- 
wania do powołania Trybunału 
Konstytucyjnego i Trybunału Stanu. 
Zapoczątkowano prace legislacyjne 
nad nowelizacją ustawy o radach 
narodowych i samorządzie teryto- 
rialnym oraz wiele innych działań 
zmierzających do stworzenia trwa- 
łvch podstaw demokratyzacji sto- 
sunków społecznych. 

Budowano podstawy porozumienia 


narodowego na gruncie zasad kon- 
stytucyjnych PRL. 


Proces realizacji 


linii reform, porozumienia i walki, 
określony w uchwale IX Nadzwy- 
czajnego Zjązdu, wywarł zdecydo- 
wany wpływ na samą partię. Wzra- 
stać zaczęła jej wrażliwość na spra- 
wy ludzkie i umacniać się zaczęły 
jej związki z klasą robotniczą. 


Konsekwentna praca partii nad 
wcieleniem w życie postanowień IX 
Zjazdu wywołała zmiany w nastro- 
jach społecznych i poparcia dla jej 


Z boga 


polityki. Przezwyciężone zostały w 
partii podziały polityczne i ideolo- 
gBiczne narastające przed IX Zjaz- 


dem. Umożliwiło to, z początkiem 


1983 roku, zawieszenie, a w lipcu 
1983 roku — zniesienie stanu wo- 


jennego. Przeprowadzone w 1984 
iw 1985 wybory do rad narodowych 
i do Sejmu potwierdziły wzrost za- 
ufania społeczeństwa do partii i so- 
cjalistycznego państwa. Były równo- 
cześnie widomą oznaką zawężenia 
wpływów politycznego podziemia. 


Krajowa Konferencja Delegatów 
PZPR, która odbyła się w marcu 
1984 roku, oceniła pozytywnie stan 
realizacji uchwał IX Zjazdu, opo- 
wiadając się zdecydowanie za daiszą, 
konsekwentną realizacją linii odno- 
wy, wytyczonej przez IX Zjazd. 

W okresie największych trudności 
gospodarczych, wobec restrykcji e- 


konomicznych, podjętych wobec Pol- 
ski przez Stany Zjednoczone i ich 
sojuszników, wymierną pomoc uzy- 
skiwaliśmy od krajów wspólnoty so- 
cjalistycznej,j w tym głównie od 
ZSRR. W poważnej mierze umożli- 
wiło to pomniejszenie strat wynik- 
łych z zachodnich restrykcji gospo- 
darczych. Poparcie Związku Ra- 
dzieckiego oraz innych krajów Sso- 
cjalistycznych i pomoc z ich strony 
na arenie międzynarodowej, ułatwiło 
wychodzenie naszego kraju z izolacji 
politycznej, jaką usiłowały wokół 
Polski wytworzyć Stany Zjednoczo- 
ne Amervki Północnej. 


Nie wszystkie zadania 


sformułowane w uchwale IX Zjazdu 
udało się w pełni zrealizować. Ma 
to swoje źródło częściowo w przy- 
czynach nie przewidzianych podczas 
obrad IX Zjazdu, jak restrykcje 
USA i ich sojuszników. Są jednakże 
i przyczyny subiektywne, wynikają- 
ce z naszej, własnej niezaradności. 
Nie zawsze bowiem wielostronnej 
inicjatywie ustawodawczej towarzy- 
szyła wytrwałość i konsekwencja 
w realizacji. Przemianom towarzy- 
szyła zbytnia niecierpliwość, niekie- 
dy oznaki wyczekiwania, wahań, jak 
teź bierność i inercja. Jednakże do- 
robek, z którym partia przychodzi 
na swój X Zjazd, jest niezaprzecza!- 
ny. Nie ma takiej dziedziny życia, 
w której nie nastąpiłyby mniejsze 
czy większe przeobrażenia w duchu 
uchwał IX Zjazdu. 

Trzeba jednak pamiętać, że partia 
nasza w tym całym okresie zdawać 
musiała egzamin z umiejętności do- 
stosowywania uniwersalnych prawi- 
deł budownictwa socjalistycznego do 
potrzeb bieżących kraju, przy rów- 
noczesnym przywracaniu w swoich 


szeregach jedności ideowej i odbu- 


„dowywaniu robotniczego charakteru 
„swoich wszystkich struktur. Jest to 


proces jeszcze nie zakończony. Jak 
wielką rolę nasza partia przywiązuje 
do umacniania swojego robotniczego 
charakteru, świadczą przebieg i re- 
zultaty XVI plenarnego posiedzenia 
KC w Łodzi. Obradowało ono z 
udziałem 800 zaproszonych  par- 
tyjnych i 


zrealizowano, 
niektóre znalazły wyraz w. projekcie 


„Programu PZPR”. Zwiększył się 
. udział robotników we władzach par- 
. tyjnych. 


Stworzone zostały warunki praw- 
ne i polityczne wpływu robotników 
na. politykę państwa póprzez bezpo- 
średni udział w organach władzy 


” 


twa tr 


państwowej i samorządach, związ- 
kach zawodowych i w społecznym 
systemie kontroli. 


Związkom, partii 


z klasą robotniczą służyły wszystkie 
ważniejsze decyzje partii, praca jej 
kierownictwa, posiedzenia plenarne 
Komitetu Centralnego. Szczególną w 
tym rolę odgrywa system okreso- 
wych konsultacji ważniejszych de- 
cyzji, uchwał, zamierzeń. 
Zgodnie z postanowieniami IX 
Zjazdu, partia nasza odchodząc od 


i bezpartyjnych robotni- 
- ków. Wiele postanowień tego ple- 
.narnego posiedzenia 


uproszczonych metod urzeczywist- 
nienia swojej kierowniczej roli wo- 
bec władz państwowych, administ- 
racji gospodarczej, organizacji spo- 
łecznych i samorządowych, coraz 
większy wpływ wywierała na ich 
funkcjonowanie — zgodne z duchem 
1X Zjazdu — poprzez swoich człon- 
ków, zwłaszcza tych, którzy w da- 
nych instytucjach i organizacjach 
sprawują kierownicze funkcje. Taki 
system politycznego cddzaływania 
partii wywołał większą inicjatyw= 
ność i odpowiedzialność pracy insty- 
tucji, organizacji społecznych i pań- 
stwowych. Upowszechniany jest 
styl pracy, w którym nacze.ne miej- 
sce zajmuje krytyczna i samokry- 
tyczna refleksja, inspiracja i otwar- 
tość za wszelkie polityczne, gospo- 
darcze i społeczne problemy. 


Zbadane i ujawnione zostały przy- 
czyny konfliktów społecznych w 
dziejach PRL i podjęte działania 
uniemożliwiające ich powrót. 


eŚCI... 


Partia przywiązywała wielką wagę 
do umacniania sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego, wzrostu udziału chło- 
pów w kształtowaniu polityki pań- 
stwa, zapewnienia samowystarczal- 
ności w zakresie wyżywienia naro- 
du. 

Odbyte w styczniu 1983 roku 
wspólne plenarne posiedzenie KC 
PZPR i NK ZSL wytyczyło wspólną 
politykę rolną i formy współdziała- 


nia w jej realizacji. Teza zawarta. 


w uchwale IX Zjazdu „Polskie rol- 


Dokończenie na str. 4—5 
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Robotnicza 
odpowiedzialność 


JADWIGA KWACZYŃSKA — 
szwaczka w Zakładach Przemysłu 
Dzicwiarskiego „Iwona”: 


— Robotnicy mają świadomość, 
iż partia jest przewodnią siłą poli- 
tyczną w polskim społeczeństwie. 
Bardzo ważny jest fakt, że partia 
wsłuchuje się w robotnicze głosy 
nię tylko na zebraniach, ale rów- 
nież konsultuje z załogami swoje 
propozycje, decyzje. Aby jednak 
przodować w środowisku, trzeba 
przede wszystkim być znakomitym 
przy stanowisku roboczym. Więk- 
szość towarzyszy partyjnych zdaje 
sobie sprawę, że autorytet zdoby- 
wa się dobrą pracą. Nie zawsze 
jednak pełne wywiązywanie się z 
obowiązków zawodowych pozwala 
na dobre życie, szczególnie łódzkim 
kobietom, włókniarkom. 


Zaufanie do partii, umacnianie 
jej autorytetu w społeczeństwie za- 
leży w dużym stopniu od postaw 
kieowych kobiet, żon i matek W 
polskich domach kobiety spełniają 
przecież ważną rolę wychowując 
następne pokolenia. Ale zastanów- 
Só eonie dek śaaonóców i Ć 
na ienie tej ialnej 
roli? Łódzkie "włókniarki ciężko 
pracują w akordzie, bowiem ciężar 
utrzymania domu głównie na nie 
spada. Przeważnie obsługują one 
stare, wyekspłoatowane maszyny. 
Wprowadzenie więc postępu, uno- 
wocześnianie przemysłu 


jest sprawą mieodzowną. Ale nie 
tylko brak utrudnia życie. 
Łódzkie kob. mają bardzo mało 


czasu dla siebie, żeby wypocząć, na 
rozrywki kulturalne. Po ciężkiej 
pracy w fabryce biegają po skle- 
pach, długie godziny wystają w ko- 
lejkach, potem zajmują się domem, 
nauką i wychowaniem dzieci. 


Jest również faktem, że łódzkie 
kobiety ubierają nie 
Polskę, 


Czy nie 
należałoby więe ograniczać nad- 
miernego  bogacenia się jednych 
kosztem drugich? Mam na myśli 
prywatną inicjatywę. „Prywaciarze” 
bez większego wysiłku mogą kupić 
sobie to wszystko, o czym marzą. 


M ZYCIE PARTII | 


Od IX do X Zjazdu PZPR 


Dokończenie ze str. 3 


nictwo jest jedno, chociaż ma cha- 
rakter wielosektorowy” była kon- 
sekwentnie przestrzegana. 


Zapis konstytucyjny 


dotyczący trwałości rodzinnych go- 
spodarstw chłopskich umocnił wśród 
rolników indywidualnych poczucie 
stabilności. W rezultacie przyspie- 
szony został proces koncentracji zie- 
mi. Zwiększyła się liczba gospodarstw 
powyżej 10 ha i obejmują one obe- 
cenie około 45 proc. krajowej po- 
wierzchni użytków rolnych. Produk- 
cja stała się opłacalna i rozwija się 
coraz lepiej współpraca pomiędzy 
gospodarstwami państwowymi, spół- 
dzielczymi i indywidualnymi. Samo- 
rząd rolniczy umocnił się i jest już 
faktycznym  'współuczestnikiem w 
podejmowaniu decyzji dotyczących 
wsi na szczeblu centralnym i w te- 
renie. W rezultacie konsekwencji 
w realizacji postanowień 1X Zjazdu 
w sprawie wsi i wyżywienia narodu 
obserwujemy wysoką dynamikę pro- 
dukcji rolniczej. Uwidacznia to się 
na rynku wewnętrznym, w ograni- 
czeniu reglamentacji żywności wła- 


ściwie jeszcze tylko do mięsa i jego 
przetworów. 


Nie w pełni jednak wykorzysty- 
wany jest stały w ostatnich latach 
przyrost produkcji rolniczej. Wynika 
to z niedoinwestowania przetwórst- 
wa, przechowalnictwa i transportu. 
Obecnie główną troską partii jest 
już nie wzrost produkcji rolniczej, 
a zagospodarowanie tego, co rolnic- 
two wytwarza. Zadania nakreślone 
w uchwale 1X Zjazdu w dziedzinie 
nakładów na rolnictwo i przemysł 
spożywczy nie zostały bowiem zre- 
alizowane. Dobre urodzaje ujawniły 
z całą ostrością ten problem. Prze- 
twórstwo rolno-spożywcze, transport 
i przechowalnictwo nie są zdolne do 
racjonalnego zagospodarowania 
przyrostu produkcji rolniczej prze- 
wyższającej w skali rocznej 3 pro- 
cent. Problem ten ma być rozwią- 
zany w bieżącej pięciolatce. 


Cała partia 


zmierzała w kierunku konsekwent- 
nej, rzeczowej i sprawdzalnej rea- 
lizacji postanowień 1X Zjazdu. 


W celu zapewnienia skuteczności 
pracy partii, jej wszystkich ogniw 
— przywrócona została ranga władz 
wybieralnych i udoskonalone zostały 
partyjne funkcje kontrolne. Ściśle 
przestrzegana była statutowa zasada 
służebności aparatu partyjnego wo- 
bec władz wybieralnych partii. 


Pierwsza Ogólnopolska Partyjna 
Konferencja Ideologiczno-Teoretycz- 
na, obradująca w kwietniu 1982 roku 
dała pełną wykładnię wielu zasad- 
niczych problemów budownictwa so- 
cjalistycznego, a uchwały XII i XIII 
plenarnych posiedzeń KC wytyczyły 
kierunki pracy ideowo-wychowaw- 
czej. To wszystko stało się ważnym 
czynnikiem  umacniającym  wiary- 
godność i siłę oddziaływania par- 
tii. 

Po [X Zjeździe zaszły istotne 
zmiany w stanie ilościowym i w 
składzie społecznym partii. W okre- 
sie od lipca 1981 do końca marca 


1986 odeszło, bądź skreślono ponad 
850 tysięcy członków i kandydatów. 
W tym samym okresie przyjęto do 
partii blisko 147 tysięcy kandyda- 
tów. Wśród nowo przyjętych najlicz- 
niejszą grupę stanowią robotnicy 
(50,3 proc.) w tym młodzież. Jest to 
oznaka zapowiadająca stopniową po- 
prawę składu klasowego i demog- 
raficznego naszej partii. 


Realizowana jest, zgodna z uchwa- 
łą IX Zjazdu, polityka kadrowa. 
Przyjęte przez KC zasady jej rea- 
lizacji opowiadają się za „ścisłym 
przestrzeganiem zasad kompetencji 


i odpowiedzialnoścj oraz socjalistycz- 


nych kryteriów moralnych, za kon- 
trołą społeczną nad sposobem i efek- 
tami działania kadr  kicrowni- 
czych”. 

Przyjęte przez KC zasady poli- 
tyki kadrowej stworzyły podstawy 
dla stałej oceny kadr kierowniczych, 
doskonalenia ich kwalifikacji i wy 
łaniania rezerw kadrowych. Posze- 
rzona została baza społeczna doboru 
kadr kierowniczych. 

Proces doskonaienia pracy z kad- 
rami, rozwój aktywności społecznej 
i wewnątrzpartyjnej, a także stałe 
i systematyczne doskonalenie kiero- 


wania procesami społeczno-gospo- 
darczymi — są wymiernym wyrazem 
odbudowy siły partii, jej politycznej 
kondycji. Wyrazem tego była dys- 
kusja nad projektem Programu i 
nad Tezami na X Zjazd. Objęła ona 
swym zasięgiem całą partię i sze- 
rokie kręgi społeczne, bezpartyj- 
nych. Wzbogaciła wiedzę o podsta- 
wowych założeniach teorii budow- 
nictwa socjalistycznego w naszym 
kraju, stała się okazją wymiany po- 
glądów na temat strategicznych 
celów rozwojowych krajów i środ- 
ków realizacji. 


Szerokie uczestnictwo 


bezpartyjnych w dyskusjach nad 
tymi dokumentami świadczy o spo- 
łecznym zainteresowaniu przygoto- 
waniami do Zjazdu partii. 


Praktyka lat 1981-86 udowodniła 
bowiem, że siła państwa i autorytet 
partii wzrastają w miarę urzeczy- 
wistniania ludowładztwa, samorząd- 
ności, jawności życia publicznego 
i społecznego, rozwijania różnych 
form kontroli społecznej, lepszego 
funkcjonowania aparatu administra- 
cyjnego. 


Umacnianiu socjalistycznej - de- 
mokracji i praworządności służy 
konsekwentnie przez naszą partię 
realizowana zasada _ sojuszniczej 
współpracy z ZSL i SD, odbudowa 
konstytucyjnej pozycji Sejmu i in- 
nych organów  przedstawicielskich 
nad wykonawczymi, związków za- 
wodowych i samorządów pracowni- 
czych w przedsiębiorstwach. Służy 
temu, powołana uchwałą Sejmu In- 
spekcja Robotniczo-Chłopska i sze- 
roka platforma porozumienia spo- 
łecznego, jaką tworzy dziś PRON. 


Ważną rolę w funkcjonowaniu 
aparatu państwowego spelnia ustawa 
o pracownikach państwowych, pra- 
wach i obowiązkach urzędnika w 
urzędach państwowych PRL i ko- 
deks powinności urzędników państ- 
wowych PRL. 


Rozszerzona została zaskarżalność 
decyzji administracyjnych do Na- 
czelnego Sądu  Administracy jnego, 
powstały nowe ustawy regulujące 
zasady działania sądów powszech- 
nych, Sądu Najwyższego, prokuratu- 
ry, urzędu Ministra Spraw Wewnę- 
trznych, adwokatury i obsługi praw- 
nej jednostek gospodarki uspołecz- 
nionej. Powołany został do życia 
Trybunał Stanu i Trybunał Konsty- 
tucyjny. 


Umacenianie socjalistycznej  de- 
mokracji i praworządności partia 
traktowała jako szczególne zobowią- 
zanie wobec klasy robotniczej i na- 
rodu. Świadczy o tym utworzony 
wraz z przyjęciem deklaracji pro- 
gramowej 20 lipca 1982 roku przez 
PZPR, ZSL i SD, stowarzyszenia ka- 
tolików Patriotyczny Ruch Odrodze- 
nia Narodowego. Stał się on ważną 
płaszczyzną formułowania i wyraża- 


Z bogactwa treści... 


nia opinii społecznej, inicjatyw słu- 
żących dobru ogólnemu. 

Umacnianiu jedności politycznej 
narodu służy również polityka wy- 
znaniowa państwa. Ważną w tym 
rolę spełnia Komisja Wspólna Rządu 
i Episkopatu. Partia konsekwentnie 
opowiada się za konstruktywnym 
ułożeniem stosunków państwa z ko- 
ściołem i związkami wyznaniowymi. 
Zdecydowanie jednak przeciwstawia 
się, i przeciwstawiać się bedzie, na- 
ruszaniu konstytucyjnych zasad roz- 
działu kościoła od państwa i nad- 
używaniu religii i religijności oby- 
wateli dla celów sprzecznych z in- 
teresami państwa. 


Nastąpiła istotna zmiana 


w systemie polityki informacyjnej. 
W  śródkach masowego przekazu 
przeważa rzeczowa, pełna informa- 
cja o różnych aspektach życia pań- 
stwa i narodu. Coraz szerzej pre- 
zentowane są opinie ludzi pracy. 
Otwarcie pisze się i mówi o dzia- 
łalności partii stronnictw, organiza- 
cji społecznych i państwowych. Na 
trwałe w krajobraz społeczny wrósł 
system konsultowania z narodem 
ważniejszych decyzji społecznych i 
gospodarczych. Sprzyja to odbudo- 
wie i umacnianiu więzi partii z ludź- 
mi pracy, z narodem. Utworzony zo- 
dry system badania opinii społecz- 
nej. 


Podjęto szeroko zakrojone prace 
nad ustawą o młodzieży. W wyniku 
tych prac, Sejm PRL w maju 1986 
r. uchwalił ustawę regulującą udział 
młodzieży w życiu społecznym, po- 
litycznym, gospodarczym i kultural- 
nym. Osiągnięty został postęp w 
dziedzinie patriotycznego i obywa- 
telskiego wychowania młodzieży. 
Stworzone zostały organizacyjne i 
prawne warunki poprawy jej poło- 
żenia socjalno-bytowego. Coraz wię- 
cej młodych zajmuje samodzielne, 
kierownicze funkcje w administracji 
państwowej i gospodarczej. W rezer- 


wie kadrowej młodzi stanowią po- 
nad jedną trzecią składu osobowe- 
go. 


Nie zostala rozwiązana kwestia 
mieszkań dia ludzi młodych. 


Zgodnie z uchwałą TX Zjazdu na- 
stąpiła reorientaCja naszej gospodar- 
ki na ściślejszą współpracę z ZSRR 
i pozostałymi krajami socjalistycz- 
nymi. Zaktywizowane zostały przed- 
sięwzięcia mające na celu pogłębie- 
nie współpracy ekonomicznej i in- 
tegracji gospodarczej państw wspól- 


noty socjalistycznej w ramach 
RWPG i w stosunkach dwustron- 
nych. 


W wyniku naszej aktywnej pol- 
tyki zagranicznej realistycznie my- 
ślące kola i siły polityczne na za- 
chodzie coraz bardziej zaczynają 
sobie zdawać sprawę z nieskutecz- 
ności polityki restrykcji i presji po- 
titvcznej wobec Pó!lski. Proces ŃNoT- 
malizacji stosunków objął już nie- 
oma! wszystkie rozwinięte kraje ka- 
pitalistyczne, wyłączając USA. 


Polska została przyjęta do Mię- 
dzynarodowego Funduszu  Waluto- 
wego. | | 


Komitet Centrany w minionym 
pięcioieciu, by sprostać swym po- 
winnościom stanął w obliczu ko- 
nicczności obrony, a następnie 
umocnienia. przewodniej w  społe- 
czeństwie i kierowniczej w państwie 
roli partii, odzyskania społecznego 
zaufania do partii, politycznego | 
moralnego autorytetu oraz zdolno- 
ści skutecznego działania, 


Z uchwał IX Zjazdu, jak i niekiedy 
wręcz dramatycznie rozwijającej się 
sytuacji, wynikała potrzeba podjęcia 
wielu nowych zadań w różnych 
dziedzinach życia kraju. Ich złożo- 
ność i skala trudności mogą być po- 
równywane jedynie do okresu pier- 
wszych lat władzy ludowej. W ciągu 
całej kadencji program 1X Zjazdu 
był w centrum uwagi Komitetu 
Centralnego i Biura Politycznego 
KC. Na poszczególnych  posiedze- 
niach plenarnych KC  konkretyzo- 
wany, wnoszony był do praktyki na- 
szego codziennego życia. 


wymagających 
nakłaniała do 


Złożoność spraw 
politycznych decyzji 
inteńsywnej pracy centralne i 
terenowe ogniwa partyjne. Od- 
było sią w tym okresie 26 posiedzeń 
Komitetu Centralnego, 196 posiedzeń 
Biura Politycznego i 86 zebrań Se- 
kretariatu KC. Przywiązywano bo- 
wiem, zgodnie z uchwałami IX Zjaz- 
du — dużą uwagę do demokratycz- 
nego kolegialnego i jawnego dzia- 
łania. Wiele decyzji wypracowanych 
było po burzliwej wymianie poglą- 
dów i stanowisk. Praca Komitetu 
Centralnego nie ograniczała się do 
plenarnych posicdzeń. Miała charak- 
ter ciągły. Świadczy o tym praca ko- 


misji probiemowych KC, które w 
tym czasie odbyły 426 posiedzeń, 
liczne wyjazdy w teren i kontakty 


z ludźmi pracy członków KC, Biura 
Poiitycznego i Sekretariatu KC. Był 
to okres trudnej pracy i wielkiej od- 
powiedzia.ności. 


IGOR ŁOPATYŃSKI 
IGNACY WIRSKI 


FERENC O 


Gen. bryg. PAWEŁ DĄBER — Bu- 
downiczy Polski Ludowej 


o życie wiele razy było rzucane 

na szalę: po raz pierwszy w re- 

jonie Kocka w ostatniej bitwie 
września 1939 roku, stoczonej z Nie- 
mcami przez  zgrupowa ie gen. 
Franciszka Kleeberga. Jesienią 1929 
roku przystąpił do tworzenia zaląż- 
ków ruchu oporu na Lubelszczyżnie. 
Po wyzwoleniu — w latach 
1944—1952 — nieustannie wędrował 
po Lubelszczyźnie jako sekretarz KW 
PPR, PZPR, wojewoda |Ilubeiski i 
przewodniczący Prezydium WRN 
szczęśliwie wymykając się z zasa- 
dzek i pułapek organizowanych 
przez reakcyjne zbrojne  podzie- 
mie. 

Gdy 20 czerwca br. na przedzjaz- 
dowym spotkaniu w rodzinnej gmi- 
nie Jabłonna S. Pawluczak, — je- 
den z aktywistów KG PZPR — wy- 

raził obawy, że te wszystkie „małe” 
sprawy poruszane na zebraniach 
w zakładach i gminach zginą i „za- 
podzieją się” wobec węzłowych 
spraw państwa, nad którymi będzie 
radził X Zjazd, Paweł Dąbek zarca- 
gował bardzo zdecydowanie i kon- 
sekwentnie: 

— Nie jest sprawą „małą” to, co 
przeszkadza ludziom żyć, jest kry- 
tykowane bądź to, co stwarza życie 
lepszym i szezęśliwszym. Z tyel. 
„małych” spraw rodzą się problemy 
ogólnopaństwowe i ogólnonarodowe. 
Najgorsza rzecz, jaka mogłaby za- 
grozić więzi partii z narodem i ca- 
łemu naszem życiu publicznemu to 
„niesłyszenie”, bądź pomija ie mil- 

czeniem owych „małych” spraw 0 
których z wielką troską z reguły 
mówi zwykły obywatel kraju. 

Urodził się we wrześniu 1908 roku, 
w sąsiednim Piotrkowie, w rodzinie 
chłopskiej. Bardzo wcżeśnie podjął 
działalność społeczno-polityczną, 
najpierw w Związku Młodzieży De- 
mokratyczzej i Lidze Obrony Praw 
Człowieka, a od 1931 roku współ- 
pracował z KPP. Unikając niewoli 
hitlerowskiej pod Kockiem, ten 
energiczny oficer rezerwy magister 
praw, wrócił w rodzinne strony i od 
pierwszych do ostatnich dni okupa- 
cji poświęcił się walce z najeźdźcą. 


ie sposób opisać czego dokonał 

ale w tych latach partyzantki 

j korspiracji były wydarzenia 
wyznaczające całą ówczesną działal- 
ność obecnego generała brygady 
PAWŁA DĄBKA — Budowniczego 
Polski Ludowej. Jesienią 1939 roku 
zaczął organizować Służbę Zwycięst- 
wu Polski, a potem  Robotniczo- 
-Chłopską Organizację Bojową, któ- 
ra w roku 1942 w całości przeszła 
do PPR i Gwardii Ludowej. Tow 
Dąbek został pierwszym dowódcą 
Okręgu Lubelskiego GL. 


Wyzwolenie zastało Pawła Dąbka 
zaangażowanego głęboko w %worze- 
nie konspiracyjnych rad narodo- 
wych i rozwój wddziałów AL. Był 
już w tym czasie członkiem konspi- 
racyjnej lubełskiej WRN oraz dele- 


gatem do Krajowej Rady Narodo- 
wej. W październiku 1944 roku zo- 
stał wybrany przewodniczącym 


WRN, a po kilku miesiącach prze- 
szedł do pracy w KW PPR, potem 
PZPR — pełniąc tam funkcję sek- 
retarza do spraw ekonomicznych, 
później — organizacyjnych. W lutym 
1949 roku został wojewodą lubel- 
skim, a rastępnie przewodniczącym 
Prezydium WRN. 


W roku 1952 opuścił Lubelszczyz- 
nę, gdyż przeniesiono go do pracy 
w WZGS najpierw w Krakowie, 
a potem w Radomiu. Lubelszczyzna 
nigdy nie pogodziła się jednak z tym 
„wyznaniem. Po 4 latach — jesie- 
nią 1956 r. — P. Dąbek został prze> 
niesiony 2 powrotem de Lublina 
i 8 listopada, wybrany owacyjnie 
i jednogłośnie przewodniczącym 
Prezydium WRN. Funkcję tę pelnił 
przez 13 ko!ejnych lat. 


Bvł to bodajże najlepszy okres 
w rozwoju Lubelszczyzny. Mocno 
staręło na nogi tutejsze rolnictwo, 
zyskując wtedy po raz pierwszy na- 
zwę jednego 2e spichlerzy kraju. 


ierzył ludziom i ludzi zzał. Nie 
tylko najbliższych wspólpra- 


cowników szczebla wojewódz- 
kiego czy w powiatach. Był chyba 
jedynym w kraju wojewodą, który 
znał osobiście wszystkich soltysów 


Lubelszczyzny, a jest ich 3200. Miał 
dla nich zawsze czas. Często odwie- 
nigdy 


dzał ich we wsiach i sołtysi 


e w służbie Ojczyzny 


nie wyczekiwali przed jego gabine- 
tem. Mieli zawsze otwarte drzwi. 


Wspominając z sentymentem lata 
swojej największej aktywi:ości w 
publicznym życiu kraju, podkreśla 
dwa zjawiska: że tego życia nie 
rozmienił na drobne, o< dając je całe 
w służbę Ojczyźnie, i że nadal ma 
bardzo liczne i bliskie kontakty 
z wieloma ludźmi. Piszą, przyjeżdźża- 
ją, radzą się i jakże często informują 
o rozmaitych zjawiskach hamują- 
cych szybszy rozwój i postęp w kra- 
ju. Tutaj, w Lubelskiem, pamięta się 
dobrze, że w przeszłości Paweł Dą- 
bek — wojewoda, poseł — działacz 
partyjny nigdy rie przechodził do 
porządku dziennego nad tymi gło- 
Sami ludzi, pełnymi zaangażownia 
i troski o sprawy publiczne. 

Mieszkańcy Lubelszczyzny wiedzą 
także dobrze, że Paweł Dąbek — 
dwukrotnie wybierany w skład KC 
poseł do KRN, Sęjmu Ustawodaw- 
czego i Sejmu PRL (z wyjątkiem 
II i IX kadencji), członek Egzeku- 
tywy KW nieprzerwanie przez o0- 
statnie 29 lat, jest człowiekiem bar- 
dzo uczynnym i wyjątkowo skrom- 
nym. 

— Jak Towarzysz Generał ocenia 
swoje życie, od wczesnej młodości 
dn chwili bieżącej, poświęcone służ- 
bie narodowi i Ojczyźnie? 

— To się wiąże z wyborem życio- 
wej drogi, ideowymi zasadami, a nie 
z poświęceniem. Uważam za za- 
szczyt, że miałem szansę takiej służ- 
by, że mogłem dać krajowi swoje 
siły, wiedzę, doświadczenia. To spra- 
wiało mi tylko satysfakcję. Nie 
mogę mówić o żadnym poświęceniu. 
Gdybym miał jeszcze jedno życie 
także należałoby ono do Ojczyzny. 
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Rozmowa z WŁODZIMIERZEM MOKRZYSZCZAKIEM, 
zastępcą członka Biura Politycznego, sekretarzem KC PZPR 


— Rozpoczynający swe obrady X Zjazd 
PZPR dokona wielostronnej oceny przebytej 
przez naszą partię drogi w ciągu minionego 
5-lecia oraz realizacji jej programowych 
przedsięwzięć. Proponujemy w naszej rozmoe- 
wie skoncentrować się na tych aspektach 
przeobrażeń PZPR, które odzwierciedlają się 
w aktualnym funkcjonowaniu partii. Prze- 
śledźmy zmiany w stylu i metodach działania, 
w przywracaniu lIeninowskich norm życia 
partyjnege. Najkrócej mówiąc, jakie najbar- 
dziej charakterystyczne zmiany zaszły w pat- 
tii między IX a X Zjazdem? 


— Patrząc dziś, z perspektywy 5 lat, tak bo- 
zatych w wydarzenia i dokonania, którym im- 
puls i początek dał IX Zjazd partii, trudno 
oprzeć się przekonaniu, że był to w działalności 


partii jeden z najbardziej twórczych okresów. . 


Mówimy przecież — partia jest dziś ta sama, 
ale nie taka sama. Co zatem zmieniło się w jej 
życiu ideowym, politycznym, a także w jej życiu 
wewnątrzorganizacyjnym? . Mówiąc najkrócej — 
partia umocniła się jako ideowa i polityczna - 
wspólnota ludzi. Dokonał się — i to niejako 
w marszu — głęboki proces jej demokratyzacji, 
a zarazem proces dyscyplinujący działania partii. 
Złożyły się nań — w największym skrócie 
-. — demokratyczne zapisy w statucie PZPR; nad- 
rzędna pozycja wybieralnych władz partyjnych 
wobec organów wykonawczych, podniesienie roli 
i rangi POP, wzrost roli organów kontrolnych, 
demokratyczny tryb wyboru delegatów i władz. 
W rezultacie umocnił się marksistowsko-leni- 
nowski charakter partii oraz ideowo-organiza- 
cyjna jedność naszych szeregów. 


Przypomnijmy, że na mocy uchwały Biura Po- 
litycznego szeroko rozwinął się system. konsul- 
tacji z POP projektów najważniejszych decyzji 
i postanowień, do praktyki dnia codziennego 
weszły stałe spotkania informacyjno-konsulta- 
cyjne z członkami KC. Jawność życia partii na 
wszystkich szczeblach pozwala na szeroki spo- 
łeczny osąd jej działań, Aktywna praca komisji 

oblemowych włączyła niejako w obieg par- 

jnych działań ludzi najbardziej twórczych, in- 
spirujących pracę w określonych dziedzinach. 
ies jest skala przeobrażeń wewnątrzpartyj- 
nyc 


Towarzyszy jej, jakby równoległe, bo jest to 
przecież ten sam kierunek rozwojowy, dynamicz- 
ny proces demokratyzacji struktur państwowych, 
zainspirowanych przez partię. 


W rezultacie uchwał IX Zjazdu odrzuciliśmy 
metody administrowania. Odrzuciliśmy obce na- 
szej partii metody działania. W przyjętym przecz 
IX Zjazd Statucie zapisaliśmy. że podstawową 
metodą spełniania przez partię kierowniczej roli 
jest oddziaływanie, za pośrednictwem jej człon- 
ków, na pracę organów władzy, administracji 
i organizacji społecznych. O politycznej pozycji 
partii w społeczeństwie rozstrzyga więc praca 
jej członków, ich postawa, ich wiedza, ich przy- 
kład. 


Jest to z całą pewnością droga bardziej mo- 
zolna niż system nakazów i poleceń, pozornie 
także dyscyplinujący szeregi partyjne, tyle tylko, 
że jest to dyscyplina pozorna, bez szans na sku- 
teczne działania członków partii w czasie cięż- 
kiej próby. W toku mijającej kadencji linia IX 
Zjazdu była realizowana i twórczo wzboyacana. 
Przypomnijmy chociażby programowy dorobek 


ZYCIE PARTII 


plenarnych posiedzeń Komitetu Centralnego 
PZPR: pogłębianie więzi partii z klasą robot- 
niczą, problemy wdrażania reformy gospodarczej 
i wychodzenia z kryzysu, umacnianie państwa 
i rozwój demokracji socjalistycznej, zadania par- 
tii w rozwoju oświaty i wychowania, określenie 
roli i pozycji inteligencji w życiu kraju. Jest 
to logiczny ciąg programowy. Cała partia — za 
sprawą szerokiej konsultacji — była inspirato- 
rem ważnych decyzji, programów i konkretnych 
rozwiązań. Teraz potrzeba nam uporu, konsek- 
wencji i stanowczej woli działania. 


— W latach minionych PZPR przejawi- 


ła szczególną aktywność w zakresie pełnego 
przywracania zasad sprawiedliwości społecz- 
nej. 


— Tak — podkreślamy, że PZPR jest partią 


sprawiedliwości społecznej. Dążenie do pełnego 
'irzeczywistnienia jej zasad jest głównym celem 
* naszego działania. Chodzi o to, aby w codziennej 
praktyce konsekwentnie była przestrzegana za 
 sada podziału według ilości i jakości pracy. Pod- 


jęcie walki z biurokracją i bezdusznością o po- 
prawę funkcjonowania urzędów, instytucji i 
służb pracowniczych, walki z wszelkimi nega- 
tywnymi przejawami życia społecznego przyspa- 
rza nam sojuszników. Jest źródłem społecznego 
zaufania. Socjalizm oceniają ludzie bowiem 
przede wszystkim przez pryzmat najprostszych, 
codziennych spraw. 


— Linia porozumienia, walki i reform, 
wytyczona na IX Zjeździe, była zarazem wy- 
znacznikiem uporczywych starań © umacnia- 
mie więzi partii z kłasą robotniczą i ludźmi 
pracy. Jcj konsekwencją była niespotykana 
dawniej otwartość działań partii. W jakim 
stopniu ta działalność przy „otwartej kurty- 
nie” umocniła wpływy partii w społeczeńst- 
wie, zwłaszcza wśród kiasy robotniczej? 


Tylko partia ludziom bliska, potrzebna im na 


co dzień, może liczyć na pozyskanie ich zaufania, 


na wzrost autorytetu. Dostrzegając i rozwiązując 
ludzkie problemy, zarówno te grupowe, Środo- 


wiskowe jak też jednostkowe, zwiększamy Sspo- 


łeczną aprobatę i poparcie dla partii. 


Pariia musi ludziom służyć: przewodzić ko- 
lektywom w każdym Środowisku. Służebna fun- 
kcja naszej partii wobec klasy robotniczej, ludzi 
pracy, narodu, wynika z naszej powinności kla- 
sowej, z nakazu ideowo-moralnego. Ani kroku 
od mas — ostrzegał swoją partię Włodzimierz 


. Lenin. Jednakże kondycja parlii zależy przede 


wszystkim od jakości pracy wszystkich jej pod- 
stawowych ogniw. Leninowska koncepcja partii 
zakłada, że czerpie ona swą siłę, swój autorytet 
z siły i autorytetu swoich członków, z ich pozycji 
w kolektywach pracowniczych, w zbiorowościach 
ludzkich. Jesli wyróżniają się oni społeczną 
wrażliwością, dojrzałością polityczną, żarliwością 
w obronie idcowej racji partii, wysokimi wa- 
lorami zawodowymi, wtedy potwierdzają w co- 
dziennych kontaktach z ludźmi autorytet partii, 
jej społeczną ranęq. 

Uwiarygodnione idee PZPR i wynikające z 
nich koncepcje ustrojowe najpełniej odpowiada- 
ją interesom klasy robotniczej — hegemona 
wszystkich procesów społecznych w naszym kra- 
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ju od lat czterdziestu. Partia jest nie tylko rzecz- 
nikiem interesów tej klasy, ale także tworcą 
programu, który jej służy. Realizując program 
IX Zjazdu, XVI Plenum KC w postanowieniach 
wprowadził. mechanizmy umacniające wpływ 
klasy robotniczej na działalność partii i panstwa. 
Ze szczególną konsekwencją dbamy o realizację 
uchwały tego robotniczego Plenum. 


— Na wojewódzkiej konferencji prze- 
dzjazdowej w Olsztynie powiedzieliście towa- 
rzyszu sekretarzu, że partia ekrzepia, stala 
się bardziej zwarta i jednolita. Jaką rolę 
w tym procesie odegrał nowy styl pracy Ko- 
mitetu Centralnego i jego komiski — słowem 
zbiorowa mądrość kierowania? 


W Komitecie Centralnym ukształtował się 
— w znacznym Stopniu za sprawą dużego i ak- 
tywnego udziału w nim robotników — nowy styl 


pracy: otwartość, dyskusja, ale także dyscyplina. 


Nauczyliśmy się wsłuchiwać w głosy i omnie 
towarzyszące każdej nowej sprawie, każdemu 
kolejnemu problemowi, którym przyszło nam się 
zajmować -'na plenarnych posiedzeniach KC. 
Duży wkład w utrwalenie się nowego stylu pra- 
cy Komitetu Centralnego, całego kierownictwa 
partii, instancji wojewódzkich i niższego stopnia 
mają komisje problemowe, które stwarzają plat- 
formę szerokiej wymiany myśli w gronie ludzi 
kompetentnych, głęboko osadzonych w swoich 
środowiskach. To cenne zaplecze doradcze partii. 
Komisje problemowe spełniają ważne funkcje 
opiniodawcze i doradcze. 


Inną cechą nowego stylu pracy instancji jest - 
zasada konsultacji każdej ważnej decyzji, po- 
trzeba poznania opinii towarzyszy z zakładow 
pracy, wsi, związków zawodowych czy samorz4- 
dów pracowniczych. 


Nikt nie ma monopolu na mądrość, nikt nie 


_ jest nieomylny, a każdy błąd kosztuje tuk wiele. 


Utrwalił się w partii obecnie dobry zwyczaj 
przepływu opinii od POP do Komitetu Cent- 
ralnego. Do KC, a także do komitetu wojewodz- 
kiego i instancji niższego szczebla, drzwi stoją 
otworem, a członkowie zarówno kierownictwa 
centralnego, jak i komitetów wojewodzkich mają 
trwałe, żywe codzienne kontakty z największymi 
organizacjami partyjnymi w kraju. znają ich 
troski, oczekiwania i nadziejc. 


— Jak można scharakteryzować przebieg 
kampanii zjazdowej, jakie przyniosła nowe 
doświadczenia? 


— W największym skrócie można powiedziec, 
że wiele nauczyliśmy się z przedzjazdowej de- 
baty. Wszyscy — zarówno towarzysze w POP, 
jak i w Komitecie Centralnym. To była potrzch- 
na nam wszystkim rozmowa o sprawach naj- 
ważniejszych. 


Były bowiem te minione miesiace czasem 
szczególnie ożywionej wymiany mysli w partii 
i społeczeństwie. A wymiana mysli jest niezbęd- 
nym warunkiem tworzenia nowych perspektyw, 
poszerzania horyzontów myślenia. Twórcza de- 
bata nad projektem Programu PZPR i Tezami 
na X Zjazd, a wcześniej jeszcze w toku rozmow 
indywidualnych, była okazją do głębszej analizy 


„naszych metod działania, do przezwyciężema 2)a- 


wisk i mechanizmów, które obniżają skuteczność 
naszej pracy. 

Przedzjazdowe dokumenty — projekt Progra- 
mu i Tezy — wywołały społeczny rezonans. ZŻa- 
interesowanie nimi daleko wybiegało poza ramy 
samej partii. I jest to jeden z wielu pozytywnych 
elementów i cennych go wiedczeń tej kampa- 
nu. 


Pytanie 6 strategię rozwoju Polski, o wizję 


kraju w perspektywie XXI wieku, o kierunki 


dalekosiężnego rozwoju nie jest pytaniem obo- 
jątnym dla żadnego Polaka. Zainteresowanie 
proponowanym przez partię programem świad- 
czy o tym, że istniało ogromne społeczne za- 
potrzebowanie na łaką wizję. 

Partia zwróciła się z zaproszeniem do zabrania 
słosu do wszystkich, którym leży na sercu dobro 
Polski. Chcemy, aby Program był dziełem całej 
partii, aby był ambitny, a zarazem realny. Dla- 
„tego też przy jego tworzeniu odwołaliśmy się 
do wiedzy i doświadczenia podstawowych órga- 
nizacji partyjnych. Sprostały one oczekiwaniom, 
odbyły się bowiem niemal we wszystkich POP 
po dwa zebrania poświęcone omówieniu projektu 
Programu. Konferencje przedziazzdowe wszyst- 
kich szczebli sumowały te dyskusje oraz przy jęły 
wnioski, które będą pomocne w pracy nad 
uchwałami Zjazdu. 

O zainteresowaniu Programem ze strony OTr- 


ganizacji partyjnych może zaświadczyć wysoka 
frekwencja na zebraniach, sięgająca 90 procent, 


a ponieważ w większości były to zebrania otwar- . R 


te, uczestniczyło w nich także ponad 530 tys. 
osob bezpartyjnych. Ponad 600 tys. członków 
i kandydatów partii i ponad 9 tys. obywateli 
bezpartyjnych wypowiedziało się w tej dysku- 
SJ1. 

Wracając do rozmów indywidualnych, warto 
wspomnieć, że stały się one okazją do poruszania 
tematów pozostających zazwyczaj poza zebranio- 
wymi dyskusjami. Były one rozmową dwóch mi- 
lronów członków partii, najszerszym w ostatnich 
latach sondażem ich opinii na najważniejsze 
sprawy partii | państwa. Zostały przyjęte jako 
wyraz dalszej demokratyzacji życia partyjnego 
1 warto, jak sądzę, zrealizować postulat, aby 
uczynić je trwałym, statutowym elementem pra- 
cy wewnątrzpartyjnej. | 


— W caym wyraża się dziś wzrost poli- 
tyczno-organizatorskiej pracy partii, a przede 
wszystkim zwiększenie skuteczności jej dzia- 
łania? 


— Wiemy, że nic nie przychodzi samo, na 
wszystko trzeba zapracować. I jeśli dzis notu- 
jemy zauważalny dla każdego, cbiektywnie oce- 
niającego życie kraju człowieka, wzrost znacze- 
nia i roli PZPR, to jest on rezultatem ogromnej 
pracy, jaką partia wykonała w ostatnich la- 
tach. 


Był taki okres, z początkiem lat osiemdzie- 


siątych, że partia zwrócona była niejako do 
wewnątrz, zmuszona podejmować działania nie- 
zbędne dlą odzyskania jedności ideowej oraz 
zdolności do sprawnego działania. Obecnie inny 
jest czas, £ inny priorytet stojących przed partią 
zadań. Musi ona kierować uwagę i energię na 
pracę wśród ludzi, wśród klasy robotniczej, 
wśród bezpartyjnych. Trzeba utrwalać, ujawnio- 
ną w przedzjazdowych spotkaniach i rozmowach 
indywidualnych atmosferę szczerości, nie pozba- 
wioną jednak krytycznych uwag i spostrzeżeń. 
Trzeba włączyć do otwartego obiegu myśŚli także 
opinie zgłoszone przez ludzi zarówno na salach 
obrad, jak i w kuluarach różnych konferencji 
i narad. 

Pragnę tu przypomnieć doniosłość uchwał XX 
Plenum KC w sprawie podnoszenia skuteczności 
polityczno-organizacyjnej działalności partii, a 
zwłaszczą poprawy funkcjonowania podstawo- 
wych jej ogniw. Przypomnijmy, że jednym z 
ałównych zadań postawionych przed instancjami 
i organizacjami było uzyskanie odczuwalnego 
przyspieszenia tempa pracy partyjnej, zwiększe- 
nie skuteczności działania, poszerzenia aktywu 
oraz osiągnięcie jakościowego postępu w co- 
dziennym działaniu wszystkich ogniw partii, 
zwłaszcza tych najniższych (w POP, OOP i gru- 
pach partyjnych). Przebieg kampanii zjazdowej 
potwierdził, że w znacznej ilości przypadków cel 


czych, społecz 


ten jest osiągany. Znaczna część POP umocniłą 
się wewnętrznie i zaktywizowała, odzyskała za- 
ufanie wśród załóg oraz właściwą pozycję po- 
lityczną w zakładach 1 środowiskach. Partia 
działa dziś coraz aktywniej, sprawniej I sku- 
teczniej. Większość erganizacji partyjnych pra- 
cuje rytmicznie i planowo. 


Myślę, że przejawiany przez sede upór I kon- 
sekwencja w pokonywaniu barier, złych nawy- 


ków i przyzwyczajeń, np. przy wdrażaniu re-- 


formy gospodarczej, stanowią także w oczach 
opinii publicznej dobre potwierdzenie stanowczej 
woli naszego działania w duchu odnowy, poko- 
nywania kryzysu zarówno w gospodarczej sferze 
Życia, jak i przejawów bezwładu i apatii wy- 
stępujących w niektórych jeszcze środowi- 
skach. | me 

Jeśli nasza partia ma spełniać prawidłowe 
swoją inspiratorską ro!ę wobec innych orzani- 
zacji oraz instytucji państwowych, gospodar- 
„ych, musi być nowoczesną i 
sprawna organizacyjnie. 

Można powiedzieć, że Polsce dzisiejszej doby 


potrzebna jest partia o wzorowej wręcz spraw- 


ności organizacyjnej i skuteczności działania. 
Powinna ona być przykładem takiej „awnoże 
dia innvch PRRAMIZACH masowych. 


Sumując — trzeba podkreślić, że dziś potra- 


'fimy przeprowadzać wielkie kampunie politycz- 


ne. Skuteczniej pracują instancje i organizacje 
partyjne, a co najważniejsze, wzrosła indywi- 
dualna aktywność członków partii oraz dyscyp- 
lina partyjna, | 


-— Jakie, w świetle kampanii przedzjazdo- 
wej, uwidecznily. Się niewykorzystane rezer- 
g* wy działalności partii? 


-— Jest takie powiedzenie, że człowiek, który 


. jest zawsze z siebie zadowolony, jest na naj- 


lepszej drodze do popelnienia błędu.. To samo 
można powiedzieć o partii. Potrzeba satysfakcji 
dla ludzi, którzy z partią związali swój los, to 
jedno, bo bez satysfakcji nie można podejmować 
żadnej pracy z wiarą w jej sens, a samozado- 
wołenie — to druga sprawa. Dalecy jesteśmy 
od samozadowolenia, chociaż zdajemy sobie 
sprawę, że wiele trudności mamy już za sobą. 
Mamy jednocześnie świadomość ciągłego jeszcze 
niewykorzystania szans i możliwości działania 
partii Pytacie o rezerwy — więc odpowiem 
wprost — największą przeszkodą w pogłębianiu 
oddziaływań partii jest rutyna, schematyzm, 


urzędowanie, zamiast żywej pracy, żywego kon- 


taktu z ludźmi. W kampanii zjazdowej widać 
było jak na dłoni, gdzie pracuje aktyw i czy 


. przejawia inicjatywę i inwencję. 


Bywa przecież nierzadko jeszcze tak, że więk- 
szoŚść Spraw wymagających angażowania SZETo- 
kich kręgów ludzi biorą na swoje barki wąskie 
grupy aktywu i aparat partyjny. Bywa, że za- 
stępuje się autentyczną aktywność i więź ze Śro- 
dowiskiem zamiłowaniem do papierków, ceremo- 
niałem, administracyjno-biurowymi metodami 
działania, rozbudowywaniem ewidencji i spra- 
wozdawczości. Walkę z biurokratycznymi pozo- 
stałościami z formalizowaniem i urzędniczeniem 
musimy traktować jako zadanie długofalowe. 


Innym przejawem słabości pracy niektórych 
ogniw partii — jest nadmierna często działalność 
uchwałodawcza, która ma świadczyć 6 prężności 
instancji, będąca w gruncie rzeczy działalnością 
pozorną. 


— Realizacja programy partii wymaga ak- 
tywnege uczestnictwa wszystkich członków 
PZPR, a przecież niemałe jest jeszcze wśród 
nas kibiców. Obserwujemy „aktywność” ze- 
braniewą, kenferencyjną. Spore Jest Jeszcze 
u nas ludzi z propagandowym sloganem za- 
miast rzeczywistego zaangażowania. Jakie 
jest Wasze zdanie w tej sprawie? 


— Z moich doświadczeń wynika, że istotnie 
mamy w partii jednostki, na które nie można 
liczyć w każdej sytuacji, takich, którzy nie prze- 
jawiają własnej inicjatywy, których wiąże z par- 
tią głównie więź formalna i płacenie składek. 
Oficjalnie, na zebraniach, popierają politykę 
partii, ałe w kuluarach dystansują się od pod 
jętych przed chwiłą uchwał. Niektórzy poczu- 


wają się do swojej partyjności tylko w godzi- 
nach pracy. 


Takim ludziom trzeba przypomnieć zasadę, że 
w partii się nie bywa, w partii się jest. I to 
jest się z nią na dobre i na złe. Musimy zwięk- 
szyć wymagania ideowo-moralne, szczególnie 
wobec kadry kierowniczej, która swoją postawą 
oddziaływuje na ludzi. Pamiętamy bowiem do- 


 brze, że autorytet idei, których rzecznikiem jest 


partia, nigdy nie osłabł, natomiast ginął auto- 


"rytet jednostek, które tę ideę wypaczały. 


— W leku kampanii były też głosy wska- 
zujące na pewne słabości pracy partii, prze- 
jawiające się w niekonsckwentnej realizacji 
nakreślonych celów. Czy zapisy w uchwałach 
są bardziej precyzyjne niż określenie sposo- 
bów ich wdrażania a także kontrola ich re- 
alizachi? 


-- Z Sstantawić o AT” naszych uchwał 
i postanowień spotykamy się dosyć często. Wy- 
raża się w nich tęsknota do zamkniętego za- 
programowania każdej działalności. A życia 


przecież raz na zawsze zaprogramować nie spo- 


sob. Przynosi ono wiele niespodzianek, trzeba 
korygować zamierzenia w toku ich realizacji. Ale 
swoją drogą organizacja pracy, „technika” do- 


"chodzenia do założonych celów, konsekwentne 


wdrażanie uchwał, z rozdzieleniem konkretnych 
zadań, terminów, sposobów realizacji, nie jest 
naszą najmocniejszą stroną. Odczucie inflacji 
uchwał jest pochodną tęgo zjawiska. Każdą pra- 
cę trzeba rzetelnie zaplanować i kontrolować. 


"Pracę partyjną także. O jej efektach decyduje 


nie liczba zebrań, narad, konferencji, nie pro- 
tokolarne zapisy, plany, programy ale Żywa Ot- 


"" ganizatorska codzienna AzIAŻAINOŚĆ. 


— Od połowy. ub. r. dastawujć się wach 
liczebności partii. Jaki „Jest aktualny . stag 
partii i jakie zarysowują się tendencje w roze 
woju ilościowym PZPR? 


-— Partia jest obecnie mniejsza liczebnie, ale 
za to bardziej prężna i doświadczona. Nadal. je- 
steśmy partią masową. Przychodzą do nas nowi 
ludzie, w znacznej części robotnicy, spora część 
młodzieży, która nie chce stać na uboczu. Partia 
musi się umacniać jakościowo i rozwijać ilo- 
ściowo. Proces ten nie może jednak przebiegać 
żywiołowo — potrzeba tu systematycznej, żmud- 
nej pracy. Przede wszystkim z bezpartyjnymi ro- 
botnikami, z młodzieżą, ze wszystkimi, którzy 
chcą włączyć się do pracy dla kraju w naszych 
szeregach. 

w bieżącym roku partia zwiększyła się o 10362 
towarzyszy. Od początku stycznia br. przyjęto 
w poczet kandydatów 36673 osoby. Według stanu 
liczebnego na dzień 31 maja br., partia liczy obe- 
cnie 2 mln 125 tys. 762 towarzyszy. Wśród nich 
38,2 proc., to robotnicy, 9 proc. chłopi, 51,5 proc. 
to inteligencja. 

Postawiliśmy sobie zadanie poprawienia skła- 
du klasowego partii. Aktualnie udział robotników 
w partii nie jest jeszcze proporcjonalny do ich 
udziału w strukturze czynnej zawodowo ludno- 
ści. Oceniam, że zbyt mały jest udział młodego 
pokolenia w partii Nierównomierne jest roz- 
mieszczenie sił partii w poszczególnych środo- 
wiskach społeczno-zawodowych, zakładach pra- 
cy, instytucjach. Niskie jest upartyjnienie lud- 
ności wiejskiej. Wynika z tego jednoznacznie, 
Że musimy ustabilizować ilościowy rozwój partii, 
rozbudować i umocnić trzon robotniczy i zapew- 
nić aby razem z chłopami stanowili dominującą 
w niej siłę. Musimy także zapewnić ciągłość po- 
koleniową w rozwoju partii. 

Partia przychodzi na swój X Zjazd silrkejsza 
o doświadczenia, świadoma rosnącego zaufania 
klasy robotniczej, ale też świadoma swojej hi- 
storycznej odpowiedaialności, którą dżwiga na 
swoich barkach. 

Mandat zaufania tej klasy, mandat zaufania 
całego społeczeństwa, zobowiązuje. I my tym zo- 
bowiązaniom musimy sprostać. 


Dziękujemy za rozmowę. 


| Rozmawiali: 
JÓZEF GRABOWICZ, ALINA REUTT 


ŻYCIE PARTII NEK 


Ze sprawozdania Centralnej Komisji Rewizyjnej PZPR 


a wstępie sprawozdania Cen- 
N tralnąa Komisja Rewizyjna 

PZPR przypomina, że IX Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR umocnił ro- 
ię organów rewizyjnych w struk- 
turze i mechanizmach PZPR. Wy- 
pełniając slatutowe powinności, w 
tym także nałożony przez IX Zjazd 
obowiązck  kontrell realizacji u- 
chwał, Centralna Komisja Kewi- 
zyjna podporządkowała swą dzia- 
łalność umacnianiu siły i podnosze- 
niu sprawności działania partii W 
sprawozdaniach z kontreli ukazy- 
wałą przywracanie jej ideowej i 
politycznej jedności, zwartości er- 
£ganizacyjnej, zdolności de działa- 
nia w konkretnych środowiskach, 
prezentowala rezultaty dobrze zor- 
ganizowanej, rzelelnej pracy poli- 
tycznej. 


Pamiętając o obiektywnych czyn- 
nikach, warunkujących stan dzia- 
łalności parti, CKR wskazywała 


także na subiektywne bariery olen- 


nvm, jak też — metod ich prowa- 
dzenia. Ozromna w.ęRSŁOŚĆ CZION- 
Kow ©orgunow rewizyjnych sprosta- 
ła trudnym zadaniom okresu mię 
dzyziazdowego CKR skupiła też 
wokoł siebie grupę doswiudczonego 
ańtywu. 


W okresie sprawozdawczym od- 
było się 15 pienarnych posiedzeń 
CKR. W siedmiu z nich brali udział 
członkowie kierownictwa partii W 
obradach XIII plenum CKR, po- 
święconego skuteczności pracy par- 
tyjnej, uczestniczył I sekretarz KC 
PZPR Wojciech Jaruzelski. Prezv- 
dium CKR odbvło 30 posiedzeń, od- 
bywały się też wspolne posiedze- 
nia Prezydium CKR z Prezydium 
CKKP oraz Prezydiami GKR ZSL 
i CKR SD. Niektóre wynik: kon- 
troli Prezydium CKR  omawiało 
wspólnie z prezydiami komisji pro- 
biemowych i zespołów KC, wysłu- 
chiwało także informacji przedkla- 
danych prez kiecrownikow w)dżia- 


kontrolować 


— INACZY pomagać 


sywności i skuteczności jej działań. 

Działalność komisji rewizyjnych 
była coraz bardziej doceniana i cie- 
szyła się ooraz większym wspar- 
ciem terenowych instancji partii. 
Coraz powszechniejsze było zrozu- 
mienie. że praca komisji służy po- 
budzaniu aktywności organizacji i 
fnstancji, wzbogacaniu pracy par- 
Ryjnej o nowe inicjatywy, lepszemu 
rozpoznaniu sił i słabości partii. 
GControle stanowiły okazję do udzie- 
dania instruktażu i pomocy dla 
©OP oraz upowszechniania najlep- 

ych doświadczeń w pracy pac- 
ky nej. 


Plany kontra! CKR uzgadniała 
8 kierownictwem partii, a wszystkie 
ważniejsze materiały pokzntrolne 
przedstawiała na jego  posiedze- 
mach. Wnoszone pod obrady Biu. 
sa Po.ilycznego i Sckretariatu KC 
materiały CKR spotkały się z du- 
$ym zainteresowaniem, przeważają- 
8a część zawartych w nic” Wwn'o<- 
ków została wykorzysia::a. Ża- 
%wierdzone wnioski CKR kierowa- 
no do realizacji przez wydziały KC 
f instancje terenowe. Wiele z nich 
wdrożono. Nieraz były one impul- 
sem do normatywnego uregulowa- 
mia ważnych spraw życia wewnątrz- 
party nego. 


Analizą 5-letniej pracy komisji 
rewizyjnych partii upoważnia do 
stwierdzenia, że przyjęte przez IX 
Zjazd PZPR modyfikacje ich zadań 
1 obowiązków sprawdziły się w 
w praktyce i służą doskonaleniu 
pracy partyjnej. Wykonywanie 
rwiększonych zadań wymagało dos- 
konajJenia zasad funkcjonowania oraz 
Gtylu pracy samych komisji rewi- 
syjnych wszystkich szczebli. Kon- 
trole stały się bardziej złożone za- 
równo pod wzgiędem merytorycz- 


NA ZYCIE PARTII 


łów KC oraz kierownictwa orga- 
nów konwoli państwowej, 


W okresie od !X Zjardu 
tralia Komisja NKew.zvjną 
dala 64 probiemy., Nieklore ważniejsze 
teinńatv podejmowano KIIKaxTOL'IŁE. Na 
podstawie p źepiowaudzonych kontroli 
opracowano łacznie 248 Ssprawo/dan, 
ocen, Opilui. analiz 1 informacji, CKR 
|! wojewodzkie rRoOinisje rewievjne na)- 
wiecej uwagi poswiuycwłY KONnITCOMN Ww 
zakładowych ) podsta wow vch o a> 
nizacjachi partyiych. W okresie spa- 
wozjawczyni przeprowucdzowio w KZ i 
POP łącznie 40314 kontroli, Konuwoie 
prowacizone bvły w wydziałach | biuwach 
KC, w komitetach wojewodzkich, gmin- 
nych, miejsko-ginipnych, dziełtucawych 
i zuRładow ich Ovra" 7 w IEOUOWYCA 
Osrodźcch pracy partvjiuej. KOntwolo- 
wano także iniędzywojewodzkie szkoły 
partyjne i Akademię Nauk Społecznych 
2ra4 rożne odcinki funkcjonowania Ro- 
botniczej Społdzielni Wydawniczej „Pra- 
sa-Ksiązka-Kuch'. 

CKR, wspojnie a terenowymi. konmisja- 
mi] rewizyjnymi, Tbedała | OcCeiuła TEa- 


PZPR Cen- 
PZPR  zba- 


Mzację wielu uctwał plenarnych posie- 
dzeń KC, w szczegolnośćci IV, VII, 1X, 
X, XIII XVIII |; XX ora< uchwał, wy- 


tvcznych 1! postanowien Biura Politvcz- 
nega i Sekie!ariatu KC PZPR, dotyczą- 
cych rożnych ster życia partii, 

WYNIKI KOVHtroO.i oraz Oceny były Kkon- 
frontowane z Opl'iiaini sekKIEtaT/Vv | Eg/e- 
kutyw instancji | organizacji partyjnych 
objętycii «ontroią. lobrze słuśvło to 
ObiEK'VWi/OWaniii oceń, pogłebianiu spo- 
strzeżen i unikaniu pochopiych Uuogol- 
nien. Przestrzeżano JasadiN jawności 
wnioskow pokontrolnych i  MEW'iIAtr/- 
partyjnych d;skusj: na temat wynikow 
kontro. Cevntralua KRomisiu Rewizyjna 
w Swim działaliu nRierowała się YTYaSa- 
dą. iż nadrrzednym «eiem prowadzonych 
przez ną kontroli jest ponoc dla POP 
w wypełnianiu Ich statulowych  obo- 
wiązżków, pobudzanie refleksji nad sty- 
len 1 tnctlodską placy, 


Statutowe obowiązki 


Następnie sprawozdunie obszernie 
przedstawia wysuki prac koutrol- 
nych CKR w kwesti realizacji 
uchwał i wypełniania zasad statu- 
towych regulujących życie wew- 
nętrzne parti. Skupiła się na tym 


Stwierdzono poprawę w 


główna uwaya CKR w okresie ka- 
Gencji. Tematyka kontuoli dotyczy- 
ła z regułv zagadnien podstawo- 
wych, decydujących o ogólnej kon- 
dycji partii i jej zdolności do 
sprawnego działania. Niektóre te- 
maty podejmowano wielokrotnie, 
obejmując kontrolą stosunkowo du- 
Żą  kKczbę instancji i organizacji 
podstawowych, <co pozwalało nie 
tylko zgromadzić bogaty materiał 
empiryczny, stanowiący podstawę 
uogólniających ocen i wniosków, 
lecz także wprowadzić pewne OżŻY- 
wienie w Życiu POP. i instancji 
partyjnych. z reguły towarzySziwe 
działalności kontrolnej. 


CKR wielokrotnie badała in. in. stan 
pracy ijdeowo-wychowawczej 1 ełonka- 
mi partał oraz mechanizmy ideologicz- 
nego oddziaływania partii na środowisko 


społeczne. Biorąc pod uwagę zdecydc- 
wanie niekorzystną sytuację w nieod- 
iegłej przesyłości, oceniono działalność 
propagkandowo-inforinaqyjną 1 Szkole- 
niową organizacji paftyjnych w tych 
zakładach jako zadowalająco zorganizo- 
wauą l zaprograinowa!:4. 

Badania dostarczyły ta«k/e informacji 
© tux:ch niedomaganiach w pracy idea- 


wo-wychowawczej, jak kampanifjność LI 
akcyjność oraz słabe powiązanie syste- 
mu szkolenia —-- zwłaszcza jego wy?- 
szych forn — 7» polityką kadrowa na 
poszczcgolnych szczebiach struktury patr- 
tvjnej. Nadal bardzo skromne jest ma- 
16riuin0o-iechniczne zabeypieczenie d/ia- 
łajnosci szkoleniowej, 


CKR wielokrotnie kontrolowała 
pracę POP i wganoów wykonaw- 
czych instancji na rzecz rozwoju 
szeregów partyjnych. Kontrole wy- 
kazały, że instancje party'ne po- 
święcają wiele uwagi rozbudowie 
szeregów parti. W większości zba- 
danych POP stwierdzono dobrą zna- 
jomość środowiska bezparty nego, 
w tym również potencjalnych kan- 
dydatów do partii. Zwiększyła się 
liczba młodych ludzi wstępujących 
do PZPR i organizacji młodzieżo- 
wych. Poprawiła się metodyka pra- 
cy nad wzrostem liczebnym szere- 
gów. 

W 1985 r. CKR badała przestrze- 
£anie statutowego obowiązku przy- 
dzielania przez POP indywidual- 
nych zadań członkom partii 
stosunku 
do początkowego okresu kadancji. 
Przydzielanie zadań indywidualnych 
jest coraz częściej stałą praktyką. 
życia POP. Czynią to także organa 
wykonawcze instancji partyjnych. 
Część organizacji partyjnych trak- 
tuje jednak zadania indywidualne 
jako wymóg formalny, a nie jako 
ważny obowiązek statutowy i ina- 
trument urzeczywistniania celów 
programowych. Kontrola wykona- 
nia indywidualnych zadań ciągle 
stanowi najsłabszy element pracy 
z członkami partii. 

w ciągu całej kadencji CKR po- 
święcała wiele uwagi badaniu funk- 
cionowania ogniw partyjnych, prze- 
de wszystkim organizacji podsta- 
wowych i zakładowych. Wyniki 
kontroli wykazały proces przezwy- 


ciężania rozchwiania polityczno-or- 


ganizacyjnego zdecydowanej wick- 
szości POP, ideowo-politycznej kon- 


solidacji szeregów partyjnych 1 
wzrostu indywidualnej aktywności 
członków partii. W okresie sśpra- 


wozżdawczym nastąpił widoczny po- 
sięp w wypełnianiu podstawowych 


obow:ązkow statutowych przez 
POP. Te pozytywne procesy nię 
objęły 'w jednakowym stopniu 
wszystkich POP. 

Zespoły kontrolne CKR _ wielo- 


krotnie badały i analizowały styl 
funkcjonowania organów wykonaw- 
czych instancji, zwracając zwłaszcza 
uwagę na ogeanizację pracy oaz 


rzetelność i dyscyplinę w realizo- 
waniu uchwał. Ź budańn wynika w 
sumie pozytywny obraz mechan. z- 
mów funkcjonowania instancji i ich 
współdziałania z POP. Ukazały one, 
że istnieie przejrzysty i skuteczny 
system działań organizatorsko-pro- 
gramujących, zapewniających 
sprawny przepływ zaleceń ji infor- 
mach między instancjami a orga- 
nizacjami podstawowymi. 


Listy, sygnały, skargi 


Pozytywna ocena przemian w 
funkcjonowaniu instancji  tereno- 
wych nie oznacza, iż zostały już 
ostatecznie przezwyciężone zjawia- 
ka zmniejszające sprawność działa- 
nia tych ogniw partii. Niektóre ar- 
gana wykonawcze instancji <heęt- 
niej pełnią funkcje wiadcze wobec 
niższych ogniw partii niż funkcje: 
doradcy, inspiratora i opiekuna. 


Podejnuiąc kontrole realizacji 
uchwał Komitetu Centralnego, CKR 
każdorazowo zapoznawała się naj- 
pierw z dorobkiem odpowiednich 
wydziałów KC. W pracy wydzia- 
łów na rzecz realizacji uchwał KC 
zachodzą korzystne zmiany. Stop- 
niowo stają się one osrodkami ms- 
piracji programowej, wymiany 
myśli i wypracowywania projektów 
wielu decyzji politycznych. 


Centralna Komisja Rewizyjna 
wiele uwagi poświęciła kształtowa- 
niu właściwego stosunku do uwag 
zgłaszanych w listach i skaryach 
obywateli. Wynik; kontroli dowo- 
dzą, że organizacje i instancje par- 
tyjne z dużą troską reagują na 
Jludzkie sprawy i wnikliwie rozpa- 
trują sygnały, listy i skarg: od lud- 
ności, przestrzezają procedury ich 
przyjmowania. ewidencjonowania il 
opracowywania oraz  dotrzymują 
terminów udzielania na nie odpo- 
wiedzi. Coraz częściej Sprawy 
wniosków i skargę są rozpatrywane 
na zebraniach POP. Na szwzególne 
podkreślenie zasługuje uporczywa 
i wnikliwa praca Biura listów i 
Inspekcji KC, ciesząca się zaufla- 
niem i szacunkiem społecznym. 

Z kolei sprawozżdaie omawia działa|- 
ność kontrolna CKR w dziedzinie pracy 
partyjnej w poszczegolnych  $rodowts»- 
kach społecziio-sawodowvch, a tssże od- 
działywania Dalli; na niektore |nstvtu- 
cje i organizacje społeczne, Wiele uwa- 
«: pońwięca się rownież w <prawozda- 
niu wynikon Kko:troll dziełuiności fi- 
nansowo-gospoduwrczej PZPR ola: pod- 


stawowym kieruukom działsń CRR na 
rzecz usprawiein piacy Otlrgaiow Te- 


wizyjnych. CKR na bieżaco Aanwlizowa- 
ła prawno-o:gaiizacyjne zluiany d2ia- 
łalności orya'iow kantrolii zawodowej | 
społeczuej w panstwie oraz współpra- 
cowiła Z O©lyailalni hnstrvnaecja:ni K©- 
trolt swwoedout]. 


CKR PZPR utrzymywała kontak- 
tv z organami kontrolno-rewiżzy MY- 
m: bratnich partii — KPZR. NSPJ, 
KPCz, WSPR j; BPK. Kontaktv te 
dobrze służyły wymianie doświad- 
czeń Oraz zapożnaniu się z formami 
i metodami działań kontrolnych or- 
ganów rewizyinych bratnich partu. 


W zakonczeniu sprawozdanie pod- 
kresla. jżł w okresie kadencji unrvoc- 
niło sie przekonanie, że kontrole są 
niezbedne partii. CKR wyraża na- 
dzieję. że działalność komisji rewi- 
zyjnych wszystkich szczebli pozo- 
stawiła trwały ślad w żyGu oarza- 
nizacjhi partyjnvch. przyczyniła się 
do umocnienia partii jako ideowo- 
politycznej wspolnoty, do wzrostu 
dyscypliny w realizacj uchwał par- 
ui i skuteczności partyjnego dźa- 
łania. z. 


- 


Ze sprawozdania Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej PZPR 


a wstępie Sprawozdania akcen- 

tuje się, iż wybrana na IX 

Zjeżdzie PZPR Centralna Ko- 
mósja Kentroli Partyjnej wraz z całą 
partią działała w złożonej sytuacji 
politycznej i społecznej. Był te okres 
wytężonej walki e normalizację spe- 
łeczną I połityczną w kraju. Ówcze- 
sny stan rzeczy komplikowały pe- 
ważne trudności gospodarcze kraju, 
rozkład dyscypliny społecznej, dema- 
gogia socjalna i polityczna, atak 
przeciwników socjalizmu na struk- 
tury państwa. Wprowadzenie stanu 
wojennego położyło kres anarchii 
i kentrrewolucyjnemu zagrożeniu. 


Centralna i terenowe komisje 
kontroli partvjnej skupiły swoje 
wysiłki na najbardziej zagrożonych 
odcinkach działalności partyjnej. 


tunistycznych i wręcz likwidator- 
skich, a także dogmatyczno-sekciar- 
skich. Zdawały sobie sprawę, że 
— jak uczy doświadczenie ruchu ro- 
botniczego — rewizjonizm i oportu- 
nizm prędzej czy później prowadzą 
do ideologicznego i politycznego ka- 
pitulanctwa wobec przeciwników u- 
stroju socjalistycznego. Natomiast 
dogmatyzm odcina partię od klasy 
robotniczej i postępowych sił spo- 
łecznych, a tym samym utrudnia jej 
walkę z przeciwnikien politycz 
nym. 

1X Nadzwyczajny Zjazd partii podkre- 
Ślł nieczbędrość beykormproraźsowej wa:- 
kt z wynaturzeniami natury moralne: 
w jej szeregach — podkreśla się w Spra- 
wozdaniu. Stąd też CKKP w pierwa/yr 


okresie «wej działalności uznała ra jedno 
s najpilniejszych zadań zakonczenie Ioz- 


Wysokie wymagania 


Zwaiczułv te siłv, ktore dążyły do 
podważenia marksistowsko-leninow- 
skiej toesamości partii oraz rozluź- 
nienia jej  internacjonalistycznych 
więzi. Dbały o przestrzeganie statu- 
towej zasady centralizmu demokra- 
tycznego — jedności praw i obo- 
wiązkow członków partii, niezależ- 
me od pełnionych funkcji i zajmo- 
wanych stanowisk. 

Centraina Komisja Kontroli Par- 
tyjnej pracowała kolegialnie. Wszyst- 
kie istotne problemy, dotyczące jej 
zadan oraz osiąganych rezultatów, 
były systematycznie omawiare na 
plenach CKKP. Na kolejnych 20 po 
siedzeniach z udziałem przewodli- 
czących WKKP oraz KKP Wojska 
Polskiego — CKKP wytyczała bie- 
ząće Zadania, zatwierdzała polroczne 
piany pracy, oceniała stopień ich re- 
alizacji oraz formułowała główne 
kierunki działalności orzeczniczej, 
kontroinej 1 profilaktyczno-wycho- 
Wawczej. 


Orzecznictwo 


W okresie od IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu do 31.03.1986 r. POP, instan- 
cje partyjne i komisje kontroli par- 
tyjnej w:daliłv z PZPR blisko 40 
tysięcy osob oraz wymierzyłv inne 
kary partyjne ponad 20 tysiącom 
członkow partii. 

Decydujący udział w procesie 
oczyszczania partii, umacniania dys- 
cypliny w jej szercgach. miały stop- 
niowo aktywizujące się podstawowe 
organizacje partyjne. W. okresie 
sprawozdawczym  wydaliły one z 
PZPR 25.208 osob (co stanowiło 63,7 
proc. ogólnej liczby wydalonych) 
oraz wimierzyłv kary partyjne 
11.208 członkom partii, co wynosiło 
»4,9 proc. ogón:ej ilości nałożonych 
w tvm czasie kar partyjnych. 

Wiele uwasi poświęca się w Spra- 
wozdaniu sprawie tożsamości partii. 
Realizując uchwałę IX Nadzwyczaj- 
nego Zjazdu i broniąc zasad zawar- 
tych w Statucie PZIR, Centralna 
oraz terenowe komisie kontroli 
partyjnej działały aktywnie na rzecz 
ideowo-polittvcznej konsolidacji par- 
tii na gruncie marksizmu-leninizmu 
i proietariackiceo internacjonalizmu 
oraz jej zwartości organizacyjnej 
w Oparciu o zasady centralizmu de- 
mokratsczneto. Komisje 
uczestuiczeły w walce z rzecznikami 
pogiądow rewizjonistycznych, opor- 


aktywnie. 


partyjnej Temidy 


poczętych jeszcze przed IX Nadrwyvza)- 
nym Zjazdem tzw. rozliczeń, ktore Inia- 
ły na celu wnikliwe zbadanie zarzutow 
łamania zasad moralnych przcz nitk!to- 
rych członków partii, zwłaszcza wśrod 
kadry kierowniczej. Ten, kto dopuścił sie 
czynów niegodnych członka partii — nie- 
zależnie od wcześniejszych zasłuę 1 pia- 
stowanych funkcji — nie 
tyjnej odpowiedzialności. 
Zdając sobie sprawę z niebezpieczcń- 
stwa nawrotu pewnych praktvk I zwy- 
czajów, napiętnowanych przez 1X Zjazd. 
komisje kontroli partyjnej zdecydowanie 
reagowały na niegodne Członków partii 
postępowanie jak: trwonienie funduszy 
publicznych na rozmaite przyjęcia | 
kosztowne jubileusze, próby „urządzania 
się" społecznym koszteni, protekcjonizun, 
nadużywanie alkoholu, aroganckie i bez- 
duszne odnoszenie se do ludzi pracy, 
biurokratyzm, brak właściwej rcakcjt na 
krytykę społeczną, naruszenia  piawa 
1inne wykroczenia. 


Akcentuje się, iż zwalczanie wsycikich 
wynaturzeń w życiu Społecznym konusje 
kontroli partyjnej traktowały tak Satuo 
zdecydowanie, jak walkę z pizeciwiui- 
kiem politycznyrn. 


Nie tolerując łamania zasad socja- 
listycznej sprawiedliwości społecznej, 
Żadnego zła i nieprawości, surowo 
reagując na tego rodzaju przypadki 
we własnych szeregach — komisje 
wnosiły znaczący wkład w waike, 
jaką podjęła partia o szeroko pojętą 
odnowę moralną społeczeństwa. 
Reagując na niegospodarność i mar- 
notrawstwo zawinione przez człon- 
ków partii, komisje oceniały ich po- 
stępowanie nie tylko z punktu wi- 
dzenia obowiązujących przepisów 
prawnych, lecz przede wszytkim 
w świetie powinności wynikających 
ze Statutu PZPR. Stawia on bo- 
wiem członkom partii wyższe wy- 
magania miż tylko formalne prze- 
strzeganie prawa. do czego zobo- 
wiązany jest każdy obywatel PRL. 

W swej działalności orzeczniczej 
t profilaktyczno-wychowawczej ko- 
misje kontroli partyjnej kierowały 
się zasadą, że członek partii powi- 
nien nie tylko przodowaćc w swoim 
środowisku, lecz jednocześnie pra- 
widłowo reażować na niewlasciwe 
postępowanie wspołtowarzyszy pra- 
cy. Inspirowały one takze w tvm 
kierunku działalnośc POP. 

CKKP zobowiązała komisje kon- 
troli wszystkich stopni, a zwłaszcza 
zakładowe, do aktywncgo przeciw- 
działasia wypaczaniu zasad reformy 
gospodarczej. Udzieiano niezbędnego 
wsparcia organizacjom oraz instan- 
cjom partyjnym w eliminowaniu ta- 
kich negatywnych zjawisk, jak np. 
wykorzystywanie samorządności 


uniknął pur- 


przedsiębiorstw dla anarchizowanią 
działalności gospodarczej, naduży- 
wanie zasady samodzielności przed- 
siębiorstw dla celów partykularnych, 
sprzecznych z interesem ogólnospo- 
łecznym, wykorzystywanie zasady 
samofinansowania przedsiębiorstw 
dia manipulacji cenowych i płaco- 
wych. 


Koniasje kontroli partyjnej przywiązry- 
waly dużą wagę do prrestrzegania wy- 
mogów kultury politycznej. Reagując na 
przewinienia członków partii unikały 
subiektywizmu | skrajności w ocenie lu- 
dzi. Zdawały sobie bowiem sprawę z po- 
htycznej I moralnej wagi swych orzece- 
miczych decyzji, które wpływały na dal- 
wze losy człowicka 1 znacznie prrzycry- 
mały się do umacniania sił partii ora 
jej wiarygodności w srodowisku. 

Konyisje zawsze dążyły do tego, aby: 
kara partyjna rownocześnie x oczywisią 
dolegliwością -— pomagała członkowi 
PZPR odnależć się, Yrrozumieć istotę po- 
pełnuionego błędu 1 zmienić dotychcza- 
sowe postępowanie. Poczuwały się także 
de obowiązku brania w obronę towa- 
rzyszy niesłusznie poinawianych z m- 
skich pobudek moraluych 1 motywów 
politvcznych, oczyściły rv pomowień i 
nicuzasadnionych zarzutow 42/9 tOwAa- 
rzyszy., Był to ważny | btaly eltincnt 
drinłalnosci Koniuwji Kontrott. 


Profilaktyka i kontrola 


Do dziaiańn zapobiegawczych naie- 
żały rozmowy oOstrzezawcze z CZlon- 
kami partii, traktowane jako wyraź 
partyjnej przestrogi przed postępo- 
waniem niezęodnym z wymogami 
Statutu. Łącznie w okresie sprawoz- 
dawczym komisje kontroli wszyst- 
kich stopni przeprowadziły ponad 44 
tvs. rozmow ostrzecawczych. 

Komisja przeprowadziła rozmowy 
ostrzegawcze najczęściej wowczas, 
gdy w Czyimś postępowaniu poja- 
wiły się pierwsze oznaki nieprawi- 
dłowości. Rozmowy te wywierały 
na ogół korzystny wpływ na posta- 
wę partyjną i zawodową członków 
PZPR. w porę zawracając wielu z 
niewłaściwej drogi postępowania. 

W okresie kadencji CKKP prowa- 
dziła aktywną działalność kontrolną, 
wykorzystując rezultaty również do 
rozwijania pracy profilakt;czno-wy= 
chowawczej. 

Centralna Komisja Kontroli Par- 
tyjnej, wspólnie z Uentralną Komi- 
sją Rewizyjną. dwukrotnie oceniała 
działalność POP w 16 ministerst- 
wach, centralnych urzędach oraz 
związkach spółdzielczych. 

Uwzziędniając wyniki działainości 
orzeczniczej i kontroli oraz profilak- 
tyczno-wychowawczej, komisje 
przekazywały instancjom partyjnym 
swoje spostrzeżenia i wnioski doty- 
czące kadr partyjnych. Coraz Cczę- 
ściej instancje partyjne informowały 
komisje kontroli oe propozycjach 
kadrowych. Dawało to komisjom 
możliwośc zgłaszania uwag do kan- 
dydatur przed zatwierdzeniem ich na 
stanowiska kierownicze. Pozytywnie 
naieczy również ocenic stosowaną 
przez niektore instancje praktykę 
zapraszania przedstawicieli komisji 
kontroii partyjnej na rozmowy 
wstępne z kandydatami na stanowi- 
ska kierownicze, a takze do udziału 
w zespołach powoływanych do prze- 
prowadzania okresowych  przegią- 
dów kadrow;ch. 

W okresie od przyjęcia przez XIM 
Pienum KC „Głównych załozeń po- 
tyki Kadrowej PZDR” (to jest 


w latach 1984-1985) komisje kon- 
trołit partyjnej zgłosiły łącznie 684 
wnioski o wycofanie partyjnych re 
komendacji. 

W  Sprawozdaniu podkreśla się 
jednak, iż komisje kontroli party jnej 
wystrzegałv się nadużywania  t- 
prawnień do wycofywania rekoinen- 
dacji partyjnych, wychodząc z za- 
łożenia, że dla podjęcia takiej de- 
cyzji muszą zaistnieć rzeczywiście 
ważkie powody -- obiektywnie udo- 
kumentowane i sprawiedliwie oce- 
nione. 


W ininionej kadencji komisje kon- 
troli usprawniły i wzbogaciły kon- 
takty z organami kontroli państwo- 
wej i spolecznej. 

Działalność tą uległa znacznemu 
rozszerzeniu po przyjęciu przez 
Biuro Polityczne 16 października 
1984 r. uchwały „W sprawie dzia- 
łań partii na rzecz zwiększenia sku- 
teczności kontroli”. W oparciu o 
nią komisje zacieśniły współdziała- 
nie z organizacjami partyjnymi w 
organach kontroli państwowej, w 
trosce o utrzymanie wysokiego po- 
ziomu politycznego i moralnego to- 
warzyszy, ktorym powierzono pra- 
wo kontrolowania pracy innych. 


Zgodnie z uchwałami XVI Plenum 
KC komisje kontroli partyjnej ener- 
gicznie wspomagały działalność In- 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej —— ce 
mocno akcentuje się w Sprawozda- 
niu. Przyjęto zasadę,aby w Ślad zą 
każdą — to szerszym zasięgu -- 
kontrolą IR-Ch wdrażać wobec 
członków partii, którym udowodnio- 
no zaniedbania, postępowanie par- 
tyjne i wyciągać stosowne wnioski, 
przewidziane w Statucie PZPR. 


CKKP przywiązywała dużą wagę 
do poważnego i rzeczowego trakto- 
wania epinii ludzi pracy — partyj- 
nych i bezpartyjnych — wyrażanych 
w listach oraz skargach kierowa- 
nych do komisji kontroli partyjnej. 
W okresie od IX Zjazdu do CKKP 
t terenowych komisji KP wpłynęło 
32591 listów i skarg. Dowodzi to za- 
ufania do komisji. Potwierdza zara- 
zem, występujące jeszcze praktykł 
biurokratyczne oraz przejawy bez- 


duszności w traktowaniu prósb i 
skarg obywateli przez urzędy 1 
instytucje. 


Komisje kontroli partyjnej w za- 
sadzie prawidłowo reagowały ną 
krytyczne sygnały, które przyniosła 
prasa, radio i teiewizja, wnikiiwie 
badając zarzuty wysuwane wobec 
członków partii. Jednakże zbyt rzad- 
ko wyniki tych badań podawane 
były do _ pubiicznej wiadomości. 
W związku z tvn społeczeństwo nie 
zawsze orientowało się, w jakim 
stopniu zarzuty zawarte w krstvce, 
zamieszczonej w środkach masowceo 


"przekazu, potwierdziły się oraz jakie 


z tego wyciągnięto wiioski. 


Doświadczenia CKKP. 
minionej kadencji, dowodzą, ze kon- 
sekwentna walka o jednośc idcową 
oraz zwartość orteanizacyjną 
gów partii, o wysoki poziom morai- 
ny jej czlonków, reazowanie w porę 
na naruszanie zasad statutowych 
mają zasadniczy wpływ na umacnia- 


zdobyte w 


SZCYŁC= 


nie sił partił. © 


[ZYCIE PARTII HK 


Poniedziałek, wtorek, czy środa... 


po prostu jeden ze zwykłych dni ro- 
boczych. W danych urzędu staty- 
stycznego, w zakładowych raportach 
mą swoją wymięrną wartość — 
wielkości wytworzonej produkcji, |- 
lości towarów skierowanych ma 'ry- 
nek, rozmiarów eksportu. Z okazji 
rocznic czy uroczystości dajemy mu 
zacną oprawę słów opiewających 
etos pracy. W zbliżeniu rysuje sie 
na nim barwna mozaika dziesiątków 
sytuacji, postaw, życiowych dróg 
i doświadczeń, zawodowych odmien- 
ności, zderzeń starego z nowym... 


Zbliżenie pierwsze 


Zjazd trwa cztery minuty. Szyb 
„Mieczysław” sięga poziomu 825. 
Stąd na nogach upadową do przod- 
ka, na głębokość 1100 m, gdzie od- 
dział G8 kopalni „Pstrowski” naj- 
złębiej wydobywa dziś w Polsce wę- 
giel. Im dalej od szybu tym wyraź- 
niej czuje się duży upad, zmienne 
długości chodnika. W tych warun- 
kach miejscami obudowa indywidu- 
alna musi zastąpić zmechanizowaną. 
„Chodziło się w szęściu chłopa do 
tej roboty — wspominając lata 
60-te, wyjaśnia różnice Witold Kuk- 
liński, kombajnista operator, obudo- 
wy zmechanizowanej — którego. 26 


lat pracy na dole to żywy kawałek 


historii postępu techniki w górnic- 
twie. — Każdy elemeńt przenośnika 
trzeba było rozebrać i przesunąć do- 
słownie na własnych barkach. Jedno 
koryto waży 70 kg, na dniówkę ro- 
biło się ich sto. Pracowało się 70 
proc. ciężej niż dzisiaj”. Choć już nie 
tak powszechny, ten wysiłek pozo- 


staje nadal cząstką codzienności 
górniczej pracu. | 
Zcgarmistrzowską wręcz robotę 


wykonują przy przebudowie chbodni- 
ka Janusz Samsel i Henryk Kacz- 
marczyk. Ciśnienie górotworu może 
grube, metalowe eiementy obudowy 
złamać jak przysłowiową zapałkę. 
Cała precyzja ich wymiany polega 
na tym, by zastępując uszkodzony 
element nowym, nie uwolnić kamie- 
nia, przed którym obudowa chroni 
chodnik. To praca dla najbardziej 
doświadczonych górników. Na też 
głębokości w nicjednym miejscu 
obudowę trzeba wzmocnić dodatko- 
wo metalowymi stojakaeni. Jeden 
kosztuje 15 tys. zł. Są odcinki gdzie 
stoi ich las. | za 


Jednak kamień, w warunkach du- 
łego ciśnienia, staje się wyjątkowo 
uparty. Mając zablokowaną drogę od 
stropu znajduje sobie ujście w spą- 
gu. Rośnie jak ciasto w dzieży, pod- 
chodzi pod taśmę przenośnika. Usu- 


wa się. go „na strzał” i łopatami ła- 
duje na taśmę. Przypomina się opo-: 


wieść o Syzyfie. 
Mówiąc „raz się 

zwykle na myśli to, że nie warto 

sobie w życiu żałować przyjemności. 


Tu kilometr z okładem pod ziemią, 


Bernard Filipek — sztygar zmiano- 
wy, właśnie tak lakonicznie uzasad- 
nia wyczulenie górników na każdy 
sygnał zwiastujący niebezpieczeńst- 
wo. I odwołując się do tego samego 
powiedzonka opowiada zdarzenie, 
którego doświadczył rok po przyj- 
ściu do pracy na dole. „Robiliśmy 
z kolegą podsadzki, choć wnęka szła 
w głąb ściany parę metrów wypeł- 
nialiśmy ją dokładnie. Akurat przy- 
szedł zawał i tylko dzięki temu, że 
zrobiliśmy tę robotę solidnie, strop 
wytrzymał. Być może uratowaliśmy 


swoje życie i kolegów. Jako naj- 


młodsi w kopa:ni dostaliśmy wtedy 
tytuł DO-RO. Wszędzie były nasze 


UNE ZYCIE PARTII 


M Katowickie: jedno z mniejszych obszarowo woje-. 
wództw skupia blisko 20 proc., potencjału przemysło- 
wego kraju. Dominuje górnictwo, hutnictwo, energety- 
ka. 85 proc. produkcji to środki wytwarzania. Jeden 
_ dzień roboczy, mierzony produkcją sprzedaną, wart 
jest 10 mid zł, jedną szóstą tego, co wytwarza kraj. 


żyje” mamy. 


zdjęcia. Oprócz satysfakcji z tego 
zdarzenia mam naukę na całe życie, 
ie od solidności roboty zależy czy 
wyjadę po zmianie na powierzch- 
nię”. śR55 e 

Choć to, o czym opowiada: Berrtard 
Filipek — podobnie jak dzień 23 
marca 1971 r. kiedy w zawale zostało 
11 górników, z których po 7 dniach 
walki z żywiołem uratowano jedynie 
Alojzego Piątka — odległe jest od 
tu I teraz, to jednak składa się na 
ten właśnie dzień pracy tak: samo 
jak ta utrapiona skała, temperatura 
przekraczająca miejscami w przodku 
-+289C, czy zerwana taśma, która 
przed momentem zatrzymała robotę. 
„Ześ też nie pociągnął za linkę: iry- 


BARWNA KRONIKA 


„Co roku potencjał wytwórczy gór- 
ńnictwa zmniejsza się o zdolność od- 
POWIASAJRCA wydobyciu 1,5 kopal- 
ni. A 22 


W Tezach Zjazdowych zakładą się 
wybudowanie w latach 1986—1990 


od 1050 do 1150 tys. mieszkań, co. 


wymaga dodatkowej dostawy 7 mln 
ton węgla. Pó pełnym uruchomieniu 
nowa koksownia w hucie „Katowi- 
ce'.zużywać go będzie ponad 4 min 
ton, a dla nowej. elektrowni „Opole” 
trzeba zapewnić 2,5 mln ton w roku. 
;'Tak więc górnik, który dziś za- 
trudni się w kopalni „Pstrowski”, 
choć w trudniejszych. .warunkach, 
wydobywać będzie w. niej. węgiel 
jeszcze do emerytury. Ale zbiegnie 
się ona już zapewne ostatecznie 
z emeryturą kopalni. 

"Patrząc z zewnątrz myślimy — 
kopalnia jedna podobna do: drugiej. 


Czarne twarze, ciężka, niebezpieczna 


praca, duże pieniądze. Jednak kopal- 
nie jak ludzie mają swoje dzieje, od- 
mienności wewnętrznej struktury, 
swój, niema] biologiczny, cykl życia, 
którego długość określa zasobność 
złoża i postęp techniki. Sztafetę po 
tych, które za kiikanaście, czy nawet 


lifikacje, górnika-kombajnis 
kich, wśród kompletującej KENA 
łogi, ciągle brakuje. | | 
Każdy dzień dopisuje kolejną kartę 
zawodowego rozwoju dziesiątków 
ludzi Tych, którzy z wczorajszych 
kelnerów, stolarzy, piekarzy, nawet 
księży -—- dopiero za parę iat starą 
się prawdziwyrni górnikami. I tych, 
którzy wprost z AG-H, jak Ryszard 
Bajer czy Zbigniew Gieleciak, świa- 
domie wybrali „Czechotta”, by tu 
uczyć się wraz z postępem robót. Od 
stażystów rosną z kopalnią. Dziś są 
kierewnikami oddziałów. . | 
-" Dla Jana. Klimka kopalnia to była 
mieszkanie. Jako wszechstronny fa- 
chowiec, górnik strzałowy, kombaj- 
nista, dostał je niemal w dwa 
tygodnie. Żyje sprawami  osie- 
dla nie mniej niż kopalnią. Za 
mieszkaniem ściągają tu ludzie z ca- 
łej Polski, wnosząc swoje obyczaje, 
ambicje, potrzeby. Jnteresy wsi i 
osiedla nie zawsze zataczają wspólne 
kręgi, są spięcia, ale przybywa nic- 
uchronnie przykładów symbiozy. 
Jak wątki w filmie splatają Się 
te !osv każdego dnia w żywą dra- 
maturyię nowego, w fabule tworze- 


SZAREGO DNIA 


HALINA MAMOK 


tują się niektórzy pod adresem mło- 


dego kolegi, który zauważył, że grozi 
awaria i zamiast zatrzymać taśmę 
natychmiast biegł zawiadomić ope- 
ratora. „Chęci miał dobre, brakuje 
mu doświadczenia” — tłumaczy Ta- 
deusz Kolo, sztygar oddziałowy. Ta- 
śme szyją nie tylko cieśle, a.e i lu- 
dzie ze ściany. Żeby szybciej, bo 
praca przodka zależy od odstawy. 
„Ma pani szczęście, że kombajn nie 
idzie. Nie widzielibyśmy się tu przez 
pył — uzupeiniają moje doświad- 
czenia górnicy. 

Jest godz. 12.30, Tadcusz Koo 
meiduje dyrektorowi . (ierardowi 
Szymurze, że za chwilę tasma ruszy 
Zanim z dyrektorem i | sekrclturzem 
KZ tow. Stefanem Mozgolem  do- 
trzemy do granicy oddziału węcjiel 
popłynie równą strugą. „Gruby. tłu- 
sty, bez kamienia — piekny” -- tak 
może zachwycić się tylko gornrr.. 
który zna jego słony smak. Ta czar- 
na, błyszcząca struga jest najlep- 
szym lekarstwem na dyrektorskie 
stresy. Nad szybem słońce, jeden 
2 upalnych dni maja 1986. | 

Pierwsza zmiana z G8 tego dnia 
wyjedzie blisko 2 godziny później 
niż normalnie, ale na powierzchnię 


wyjedzie też 416 wózkow  węg:a. 
— tyle co w normalną szychtę bez 


awarii. | 
Dła dziennikarza taki dzień ma 
smak zawodowej przygody. Górnik 


kombajnistą Witold Kuklinski pawie. 


o nim: konieczność. Trzeba zjechać, 
zrobić, żeby kopalnia była zadowo- 


lona i rodzina. I trochę dumy, że 


potrafimy wytrwać. 

Patron kopalni, rzucając.w lipcu 
1947 r. słynne wyzwanie „Kto wy- 
rąbie więcej ode mnie”, bił swoje 
rekordy na poziomie 240 m. Od tego 
czasu pięć sąsiadujących ze sobą pod 
Zabrzem kopalń łączyło się stopnio- 
wo w jeden organizm, pozwalając na 
wybranie węgla z filarów granicz- 
nych. Dziś „Pstrowski” sięga po re- 
sztki, które zostawili poprzednicy, 
wybiera filary szybowe i schodzi co- 
raz niżej w głąb ziemi. Jest to per- 
spektywa niejednej kopalni. Rosną 
koszty i ludzki wysiłek. Często pada 
pstanie, czy to konieczne. 


kilkadziesiąt, lat zamkną swoje kro- 
niki, dziś przejmuje 5 nowych ko- 
paiń, których budowa rozpoczęła się 
w latach 70-tych. 


Zbliżenie drugie 


Oddana do ekspioatacji 22 lipca 
1985 r. jest 21 kopalnią wybudowaną 
w Polsce Ludowej. Pełnię sił wy- 
dobywczych „Czeczott” osiągnie w 
1994 r. dając 24 tys. ton węgla na 
dobę. . 

Dziennikarz centralncj gazety na- 
pisał, że zanim powstała kopalnia 
Woia tę były dwie koltiny obrośnię- 


te wierzbami. Ż dużej, acz spokojnie 


żyjącej na uboczu wieikicgo przemy- 
słu wsi, staje się zapleczem miesz- 
kaniowym kopaini, nabiera miasto- 
wego rytmu. „Czeczott”, drążąc w 


głąb ziemi, wrasta w ludzkie losy, 


zmienią ich bieg, żłobi trwały ślad 
na ziemi. 

Dla Krzysztofa Rozmusa kopalnia 
miała być tylko punktem .zaczepie- 
nia. Ustalone było w rodzinie, że 
przejmie gospodarstwo. Poznał 
dziewczyne i w małżeństwie inne za- 
padły ustalenia. Pomaga rodzicom, 
szanuje ich przywiązanie do ziemi, 
ale swoją przyszłość związał już 
z kopalnią. Z powierzchni poszedł na 
dół za sygnalistę. Młodszy brat od 
razu. „przyjął się" na dół. Potencja]- 
nym następcą Jana Rezniusa piątego 
został najmlodszy, 12-letni dziś, 
syn. | 

Dla braci Kubeczków kopalnia 
przyszła do Wo'i w samą porę, pra- 
wie jak wygrana na loterii. Dojeże 
dżali od kilkunastu lat do odległych 
od wsi kopalń. Nie widzieli dla sie- 
bie przyszłości na małym, nierozwo- 
jowym, bez maszyn gospodarstwie. 
Najpierw, w czasach ich dzieciństwa, 
osieroconym przez ojca, potem w 
1980 r. przez ojczyma gospodarzyła 
matka. Z roku na rok starsza i bar- 
dziej schorowana. Na następcę nie 
palił się żaden. Kopalnia rozwiązała 
sprawę przyszłości gospodarki. By- 
liby szczęśliwi gdyby zabrała te re- 
sztki, łąki, które jeszcze zostały. Ko- 
palnia dała robotę na miejscu. Do- 
brą bo bracia mają najwyższe kwa- 


nia. Koejny metr wydrą.onegć 
chodnika, kolejna tona WGA 
oprocz w;miernych wartości, zama- 
ka w sobie tętno życia, nerw prze- 
obrażeń społecznych i kulturowych 
smak przygody, goryczy, nadziei. | 

"W latach inwestycyjnej Kon.ua- 
ktury podobne procesy miały znacz- 
nie szerszą skalę. Ich romantyzm 
t chropowatość znają budowniczowie 
huty „Katowice”, tyskiej FSM, ko- 
pa!lni „Piast', aby podać tylko naj- 
większe przykłady z lat 70-tych. 
Wniosły nowe wartości spoleczne. 
materialne, ekonomiczne, ale po- 
mnożyły też problemy. które kłada 
się cieniem na obliczu tego zwykłego 
dnia pracy. 

Na 1 
województwa mieszka średnio 589 
osob, a w niektórych miastach po- 
nad 4000. Na 1 kilometr kwadra- 
towy jego powierzchni spada w roku 
66 ton pyłów, 266 ton zanieczyszczch 
gazowych. Prawie połowa mieszkan- 
ców znajduje się w strefie silnego 
oddziaływania substancji toksycz- 
nych. 15 proc. obszaru objęly Juć 
szkody górnicze... 

"Do ceny jaką płaci społeczeństwo 
za koncentrację i działalność prec- 
myslu, związaną z jego rozwojem. 
postępującą urbanizacją, trzeba do- 
dać większą zachorowalność i WN- 
padkowość, uciążliwości wynikające 
z niedorozwoju infrastruktury tech- 


nicznej, braku wody — przeciążen . 


komunikacyjnychi zaleglości w 1n- 
trastrukturze społecznej. 

Dorobkiem ostatnich lat jest, po- 
twierdzona decyzjami rządu, kon- 
cepcja zmiany kierunków rozwoju 
regionu. Romantyzm wielkiej budo- 
wy musi aktywniej zastąpić przyso- 
da z nowoczesną techniką i. techno- 
logią, bo tylko poprzez modernizacje 
istniejącego przemysłu i racjonal- 
niejsze jego wykorzystanie wojć- 
wództwo może dalej wypełniać swo- 
je powinności wobec gospodarki, in- 
westując jednocześnie w poprawG 
warunków życia ludzi. Ubiegłej de- 
kadzie trzeba przy tym eddać spra 
wiedliwość. że w wielu punktach na 
mapie Katowickiego pierwszy Człon 
tego procesu z dobrym skutkiem zd- 
początkowała. 


kiiometrze kwadratow:m 


Nawet sto metrów nie dzieli tu 
XIX wieku od progu przyszłego stu- 
lecia. Sąsiedztwo walcoowni bruzdo- 
wej i stalowni w katowickiej hucie 
„Baildon” to nie jedyny, acz najos- 
trzej chyba zarysowany, z kontrastów 
poziomu techniki i technologii, skła- 
dających się na dzień obecny wielu 
hutniczych zakładów. 


Zbliżenie trzecie 


„Natęzenie hałasu: 98  decybeli. 
Stosuj nauszniki ochronne" — prze- 
strzega tablica u wejścia do hali 
walcowni, którą poznaję oczyma Ro- 
mana Buchwalda. Z tego mostku, 
patrząc 20 lat temu — jako absol- 
went szkoły przyzakładowej — na 
pracę zespołu drugiego pomyślał: 
„W życiu bym tamtędy nie prze- 
szedł, a co dopiero pracował”. 


Cienka, czerwona nitka drutu 
biegnie z bystrością strzały po rol- 
kach przenośnika. Trzeba ją złapać 
w locie kleszczami, owinąć pętle 
i wprowadzić do walcarki. Maksy- 
malina koncentracja, nigdy nie wia- 
domo czy nagle nie wymierzy swego 
rozżarzonego biegu w. Człowieka, 
który ma ją ujarzmić. Temperatura 
na stanowisku 60—80 st. C. 


Trafił tu w rok po stażu. Na wła- 
sne oczy widział jak rozpalony pręt 
drutu przebił kolegę na wylot, tuż 
nad sercem. Czyśćcem za życia na- 
zwał walcownię ktoś ze zwiedzają- 
cych kiedys hutę dostojników ko- 
ścielnych. 


Od ciągacza, przez hakarza, wal- 
cownika do  nastawiacza Roman 
Buchwald doskonalił kwalifikacje, 
myśląc, ze im wyżej tym lepsza pra- 
ca i lepsze pieniądze. Kiedy był już 
nastawiaczem to myślał — ten bry- 
żadzista nad nim to ma jeszcze le- 
piej. Zaocznie skończył technikum. 
Został brygadzistą. Od 1980 roku 
jest mistrzem na zespole pierwszym 
i myśli sobie — najlepiej to ma ten 
na dole, spokojna głowa, większe 
pieniądze. Na stanowiskach fizycz- 
nych ludzie mogą dorobić, pracując 
za brakujących. Roman Buchwald 
zamiast 42 pracowników ma 34. Na 
stanowiskach gorących pół godziny 
pracuje się, pół odpoczywa. Ten 
większy pieniądz bierze się często 
kosztem skracania czasu odpoczyn- 
ku. 


Zastanawia się czasem mistrz ze- 
społu pierwszego co go tu trzyma, 
skoro mieszka prawie pod hutą „Ka- 
towice”. Nawet go kaptowali tam do 
pracy, ale trzeba było jechać na staż 
do huty ..Lenina”,a on dopiero co się 
ozenił. Teraz to już tyle lat, człowiek 
mimo wszystko przywiązał się, choć 
nieraz nerwy biorą. Mógłby mieć 
iepszą robotę w kontroli jakości. 
Jednak to jest to, że taką robotę 
jak na walcowni nie każdy potrafi 
zrobic, nie każdy podejdzie do tej 
temperatury, ma tę wprawę, by za- 
panować nad rozżarzonym prętem. 
Jeden nazwie to satysfakcją, inny 
— zawodową dumą fachowca. Kiedy 
po szkole przychodził do walcowni 
mówiło się, że wkrótce to będzie je- 
den z najnowocześniejszych wydzia- 
łów. ta nadzieja pomogła zrezygno- 
wać też z pracy w hucie „Katowice”, 
nie traci jej, myśląc, że przed eme- 
ryturą spotka go jeszcze przygoda 
mowoczesnej techniki. Kolejny ter- 
min budowy nowej walcowni to 1992 
rok. 


Perspektywa takiej przygody 
ściągnęła do Stalowni inż. Ryszarda 
Brzozowicza — dziś kierownika 
oddziału utrzymania ruchu. Poka- 
zując wydział, którym od obliczenia 
i wyważenia składników wsadu do 
wytopu procesem technologicznym 
steruje komputer, opowiada: 


— Słysząc 0 nowej stalowni 
chciałem zobaczyć, cośmy to kupili 
z tego „zgniłego Zachodu”. Robiło 
wrażenie. Jeden piec ze Stanów, 
drugi z RFN.. technika i techno- 


EWNNNEEENNERENNZ ENER ARONIA OLYCIZE PORT 


logia nie spotykane dotąd w kraju, 
pierwsze w RWPG, prawie XXI 
wiek a to był przełom 1978—79 roku. 
Ludzie długo wspominali starą sta- 
lownię. Tam przy awarii nieraz wy- 
starczyło klepnąć młotkiem, tu trze- 
ba było wzywać do każdej usterki 
elektryka. Była niechęć, że to takie 
skomplikowane. Dawniej karta wy- 
topu to był arkusz A-4, dziś pier- 
wszy wytapiacz koduje ją na kom- 
puterze. Od klawiatury musiał to 


urządzenie opanowywać. Naobiecy- 


wano przy tym ludziom, że będą 
pracować niemal w białych ręka- 
wiczkach. Sama pani widzi, że to nie 
do końca prawda. 


Właśnie odbywa się ściąganie żuż- 
la i mieszanie stali. Wytapiacz stoi 


"wprost przy otwartym piecu. Mnie 


starcza odwagi i wytrzymałości, by. 
podejść na 4 metry do tej rozpalonej 
jamy. Faktem jest jednak, że 4% 
proc. czasu pracy wytapiacza to pra- 
ca na stanowisku gorącym, 60 proc. 
zajmuje mu sterowanie z kabiny. 


— Z czasem, nawet szybko ludzie 
się przyzwyczaili — wraca do prze- 
rwanej opowieści inż. Brzozowicz. 
Mnie wciągnęło natychmiast. Jestem 
jedynym inżynierem w  Stalow- 
ni, więc mam co robić a za- 
nim to wszystko się po uru- 
chomieniu  dograło, była okazja 
do miejednej zawodowej przygody. 
W akcji poznawałem tajemnicę 
urządzeń, uczyłem się pokrewnych 
dziedzin. Spędzałem tu mnóstwo 
czasu, ale dzisiaj mogę, siedząc za 
biurkiem powiedzieć, gdzie trzeba 
śrubkę dokręcić. Wolę pracować z 
młodymi, jest w nich więcej fanta- 
zji, więcej finezji, której nowoczesna 
technika wymaga. Cenią sobie au- 
torytet wiedzy. Bo czym ja mczę im 
zaimponować? Ani wiekiem, ani sta- 
żem. Ale wiem może coś więcej 
o duszy tych urządzeń i to się przy- 
daje, nie tylko w kontakcie z tech- 
niką. 


Pensji mam ok. 30000, a można 
dorobić sporo racjonalizacją. Jest 
jeszcze dużo do zrobienia. Te pie- 
niądze są do wzięcia. 


Dwa odległe od siebie światy tech- 
niki. Łączy je hutniczy proces tech- 
nologiczny, bowiem wilewki ze sta- 
lowni ulegają dalszej obróbce m. in. 
w Walcowni Bruzdowej. Przygląda- 
jąc się losom moich przewodników 
po obu tych światach, myślę, że jest 
jednak między nimi i inne ważne 
spoiwo — zamiłowanie i solidność 
wykonywanej pracy, niezależne od 
metryki urządzeń. Ponieważ nie je- 
steśmy na akademii, ale w środku 
zwykłego dnia, trzeba dostrzegać na 
pewno, że nie wszyscy na równi tę 
więź cementują. Jej skalę jednak 
określają bardzo wymierne fakty: 
„Baildon”, gdzie podobnych zderzeń 
można obserwować więcej, jest hutą 
produkującą stale o najwyższej ja- 
kości, obecne we wszystkich niemal 
dziedzinach życia, od energetyki po 
medycynę. W błysku tej stali odbija 
się refleks zawodowej moralności 
wielu ludzi. 


Musi w jej wartości radykalnie 
zmniejszać się ciężki wysiłek fizycz- 
ny. Z wielu względów, ekonomicz- 
nych, społecznych, technologicznych, 
Daleko jeszcze do powszechności 
tego zjawiska w. rzeczywistości, 
zwłaszcza przemysłu ciężkiego, su- 
rowcowego. Ale w świadomość jego 
nieuchronności mocno już zdążyła 
zapuścić korzenie, najgłębiej w mło- 
dych głowach. 


Zbliżenie czwarte 


„Ta dziedzina musi rozwijać się, 
niezależnie od haseł, jak rozwój for- 
macji społecznej”. Na treść tego 
stwierdzenia silnie nałożyło się wra- 
żenie spokojnego, rzeczowego tonu z 
jakim wypowiedział je mgr inż. Adam 
Romanowicz — zastępca głównego 


konstruktora w Zakładach Urządzeń 
Komputerowych - „Mera-Elzab” w 


"Zabrzu. Tak jakby mówił o najbar- 


dziej zwykłym zjawisku dnia nie 


. budzącym u nikogo żadnych emocji. 
Pomyślałam, że właśnie w tym spo- 


kojnym, rzeczowym -tonie zawiera 
się. barwa nieuchronności zjawisk, 
o które dziś jeszcze apelujemy w 
uchwałach i na łamach gazet. 


W „Merze” dokumentacja kierow- 


nika wydziału, technologa, magazy-. 


niera, kadrowca czy rachuby nie stoń 
w biurowych szatach, spięta w sko- 


_roszytach. Zawiera się w pamięci 


komputera, którego końcówki do- 
prowadzone są do poszczególnych 
stanowisk. Wprowadzany od 1977 
roku komputerowy system zarządza- 


'nia i sterowania produkcją jest: cał- 


kowicie własnym opracowaniem 
konstruktorów i programistów „Me- 
ry'. Wchodził nie tylko technicznie 
w organizm zakładu ale i psycho- 
logicznie, przebijając się przez na- 
wyki i przyzwyczajenia ludzi. „Szef 
jak znalazł u kogoś zeszyt z notat- 
kami to wyrzucał” — wspomina 
mgr inż. Zygmunt Korga —. obec- 
nie zastępca dyrektora. 


W 1969 r. powstała idea rozbudo- 
wywania w tym regionie przemysłu, 
który nie brudzi, daje zatrudnienie 
kobietom. zaszczepia nerw nowocze- 
sności. Wówczas powstały też Za- 
kłady Elektronicznej Aparatury Me- 
dycznej i „Meraster”. 


Przełomowym dla zakładu mo- 
mentem był zakup licencji szwedz- 
kiej firmy „Stansaab”' w 1977 roku. 
Należy do tych przykładów zakupów 
licencyjnych z lat 70., które da- 
ły impuls do rozwoju rodzimej 
myśli technicznej i technologicznej 
na światowym poziomie. Co roku 
asortyment „Mery” wzbogaca się o 
1 do2 wyrobów własnego autorstwa, 
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kilka jest modernizowanych. Rodzi- 


"na monitorów ekranowych serii SM, 


rodzina mikrokomputerów  „Meri- 
tum” czy, opracowany wspólnie z 
naukowcami -PAN, - mikrokomputer 
„Compan RTDS 8” są jednymi z 
wielu świadectw tego twórczego 
procesu. Jego znaczenie obrazowo: 
charakteryzuje fakt, że jeden sy- 
stem komputerowy wart jest tyle co 


50 wagonów węgla. 90 proc. swojej 


produkcji zakład eksportuje, głów- 
nie do krajów socjalistyczn: ch. 


W. doświadczeniach „Mery” jak 
w lustrze dziś można już zobaczyć 
oblicze dnia jutrzejszego. Jego przy- 
spieszony rytm ma w sobie historia 
zawodowych losów wielu ludzi. 


Inż. Adam Romanowicz zaczynał 
w 1978 roku pracę z dyplomem in- 
żyniera na stanowisku robotniczym. 
Wtedy w komórce uruchomienia 
najstarszy pracownik miał 28 lat. Po 
roku jako najmłodszy stażem został 
mistrzem. Po 5. latach zastępcą 
głównego konstruktora. 


— Zakład pomógł mi się ustawić 
w życiu — mówi — nie wybrał mi 
żony ani miejsca zamieszkania, nie 
dał mieszkania, ale dał poczucie sa- 
tysfakcji, niczależne zresztą od pu- 
łapu kariery pionowej. Ta dziedzina 
fascynuje niemal na każdym stano- 
wisku pracy, a jej rozwój gwaran- 
tuje perspektywę satysfakcji, nieza- 
leżnie od zajmowanego stołka. 


* 


Poniedziałek, wtorek czy środa... 
Sztafeta ludzi, zakładów, techniki 
zapisuje kolejne kartki barwnej 
kroniki szarego dnia. 
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Członkowie KC mówią o swojej pracy w minionej kadencji 


minionych pięciu lat. 


W dzisiejszym numerze „ŻP” obszernie dokumentu- 
jemy pracę Komitetu Centralnego PZPR w minionej ka- 
dencji. Służy temu zwłaszcza publicystyczne omówienie 
pracy KC między Zjazdami, a także kronika plenarnych 
posiedzeń KC. Obie te publikacje z natury rzeczy mają 
walor uogólnienia, za którym przecież stoją osobiste do- 
świadczenia każdego z członków KC. Z myślą o podkre- 
$leniu, że KC nie jest anonimową instancją, lecz zbioro- 
wością ludzi, obarczonych szczególną odpowiedzial- 
nością, zapytaliśmy kilku z nich, jak pracowali w ciągu 


Najistotniejsza jest więź 


JÓZEF GWÓŻDŹ — emeryto- 
wany mistrz zespołu walcowni- 
czego w hucie „Baildon” w Ka- 
towicach, aktualnie pracuje na 
pół etatu jako ślusarz-konser- 
wator. 


— Uważam, że nie zmarnowałem 
tego czasu. W trudnym dla partii 
i kraju okresie przyszło mi brać 
udział w działalności Komitetu Cen- 
tralnego. Niemal dzień w dzień by- 
łem wśród ludzi, niezależnie od swo- 
jego zakładu. Odwiedzałem mniejsze 
zakłady, bo do tych dużych zawsze 
ktoś z władzy trafia. Właśnie w 
mniejszych środowiskach takie spot- 
kania są szczególnie potrzebne i ocze- 
kiwane. Nieraz towarzysze mówili że 
muszą w kronikach zapisać to, że 
przyszedł do nich członek KC. Póź- 
niej już sami zapraszali do siebie, 
nawiązał się bliższy kontakt. Świa- 
domość, że Komitet Centralny jest 
zainteresowany opinią także tych 
małych środowisk, że poprzez swo- 
ich członków stara się do nich często 
docierać, wysłuchać gorzkich nieraz 
awag, ma duże znaczenie dla auto- 


u zakładowej POP i całej par- 


Były to naprawdę robocze spot- 
kania. Nikt mi nie wybierał ani wy- 
działu, na którym rozmawiałem z 
ludźmi, ani rozmówców. To wszyst. 
Bo procentowało w obie strony. Ja 
zyskiwałem bogaty materiał na po- 
ajiedzenia KC, Komisji Polityki Spo- 
łecznej, w której pracowałem. Z 
drugiej zaś strony w żywym kon- 
takcie dorobek naszej pracy, nasze 
argumenty docierały do ludzi. Po- 
mimo iż paprawdę nie brakuje dziś 
informacji o p'acach Biura Politycz- 
nego Kom:'ciu Coniralnczo. rzadu 
czy Sejmu — żywe słowo. Szczegol- 
nie w typ'wo robotniczych orSan.- 
zacjach je-:t — jak się nieraz prze- 
konałem — nie do zastąpien:a. 

W czasic całej kaden'ji spot;ka- 
liśmy się, W" © vnkowie KC 
z naszego we CU uwa. na roboczo, 
przede wszys':.m przed posiedzenia- 
mi plenarny'ni. Jesteśmy liczną g'u- 
pą i wiadc'no. że nie każdy, kto 
chciałby wn''ćc swoje uwagi, będz.e 
miał możliwość "brać głos w dvs- 
kusji. Dlateso przekazywaliśmy So- 
bie wzajem c doświadczenia i opi- 
nie ze spotkuń aby wzbogacić nimi 
wystąpienia tych towarzyszy, któ- 
rzy staną na trybunie. 

Trzykrotn.e występowalom na po- 
siedzeniach plenarnych, p.ęć razy 


NĄ ZYCIE PARTII 


ze społeczeństwem 


przekazałem głos do protokołu, ale 
m.in. dzięki takiej naszej współpracy 
myślę, że za każdym razem część 
moich doświadczeń i zgromadzonej 
wo akć znalazła wyraz w uchwałach 
KC. 


Spotykaliśmy się nieraz z przed- 
stawicielami władz wojewódzkich, z 
wojewodą, aby zyskać możliwie sze- 
roką, aktualną informację o proble- 
mach naszego województwa. Groma- 
dziliśmy również informacje uczest- 
nicząc w pracy zespołów problemo- 
wych KW czy KM. 

Sporo pożytecznej roboty dokona- 
ły wymienne kontakty z członkami 
KC z innych województw. Gościli- 
śmy w hutach i kopalniach stocz- 
niowców, współpracujemy blisko z 
towarzyszami z Łodzi i Poznania. 
Mieli okazję zobaczyć warunki życia 
i pracy w naszym regionie. Swoje 
wrażenia przenosili do swoich śro- 
dowisk, 00 na pewno nie zostało bez 
wpływu na zmianę wielu obiego- 
wych, powierzchownych opinii w 
kraju o naszym województwie, a 
myślę, że miało także znaczenie dla 
pewnego wyrobienia społecznego. Ci, 
którzy widzieli jak pracuje górnik 
czy hutnik, mogli bardziej przeko- 
nywająco zwrócić uwagę: „Człowie- 
ku, marnujesz bez zastanowienia 
ten kawałek stali czy węgiel, a 
wiesz ile on kosztuje potu i pie- 
niędzy?” 

W tej codziennej działalności do- 
pracowaliśmy się wielu form, które 
warto zachować i utrwalać. 


EDMUND  BĄCZKIEWICZ — 
mistrz zmianowy w Zakładach 
Metalurgicznych " „Pomet” w 
Poznaniu. 


Gdy w maju 1981 roku pome- 
wwska organizacja partyjna wybie- 
rala mnie bezpośrednio delegatem 
na X Nadzwyczajny Zjazd partii, 
oprócz mandatu obciążyła mnie pro- 
biemami politycznymi i <eospcdar- 
czymi, nurtującymi nasze zawodowe 
i społeczne Środowisko. Trzeba 
Szczerze powiedzieć, że do podejmo- 
wania się takich funkcji, zwłaszcza 
zaś do brania na siebie odnowie- 
dzialności, zbyt wielu chętnych 
wówczas nie było... Wybranie mnie 
na Zjeździe w skład Komitetu Cen- 
tralnego otworzyło przede mną 
nowe możliwości działania w imię 
robotniczych interesów, jak również 
generalnej linii wytyczonej przez 
Zjazd. 

Pierwszą w c<szą okizję do ak- 
tywnego zaz::uczeria swojej obecno- 


_ gospodarczej. 


ści w Komitetcie Centralnym mia- 
łem już na III plenarnym posicdze- 
niu poświęconym zadaniom partii 
w kształtowaniu pozycji samorzą- 
dów załóg w warunkach reformy 
Tak się złożyło, że 
w „Pomecie” mieliśmy to zagadnie- 


nie rozpracowane wcześniej, samo- 


rząd powołaliśmy z inicjatywy or- 
ganizacji partyjnej jeszcze przed 
sejmową ustawą. Mogłem więc opo- 
wiedzieć o pierwszych doświadcze- 
niach i wnioskach, które wzbudziły 


spore zainteresowanie towarzyszy z 


innych rejonów kraju... 


Sprawami . społeczno-ekonomicz- 
nymi zajmowałem się potem stale, 
czemu sprzyjała moja przynależność 
do Komisji Reformy Gospodarczej 
i Polityki Ekonomicznej, która brała 
udział w wypracowaniu podstawo- 
wych dokumentów na wszystkie po- 
siedzenia KC, poświęcone problema- 
tyce gospodarczej. Nie muszę pod- 
kreślać, że moje przygotowania za- 
równo do posiedzeń plenarnych KC 
jak i komisji wynikała przede 
wszystkim z rozlicznych spotkań 
z załogami i kierownictwami zakła- 
dów. Skorzystałem z wielu rad i 
spostrzeżeń, przenosiłem je potem 
na posiedzenia w Warszawie. Sądzę, 
że miało to pewien wpływ na kształt 
ustawodawstwa, jakie się w tym 
czasie tworzyło. Tak było na przy- 
kład z uchwałą Rady Ministrów nr 
182 w sprawie stymulowania pro- 
dukcji eksportowej. W pierwotnej 
wersji — na co zwracałem uwagq 
— stwarzała ona możliwości osiąga- 
nia niezasłużonych profitów przed- 
siębiorstwom, które z samego zało- 
żenia powinny zajmować się przede 
wszystkim wytwarzaniem na €eks- 
port. Podobnie było z uchwałą nr 
186, która dawała ulgi w obciążaniu 
średnich wynagrodzeń na PFAZ 
głównie tym zakładom, które wcze- 
śniej się nie wysilały. O sprawach 
tych miałem możność dyskutować 
— również poza posiedzeniami — 
z członkami kierownictwa kraju, jak 
sądzę, nie bez skutku. 


Moja satysfakcja, jeśli © niej 
miałbym mowić, wynika przede 
wszystkim z faktu, iż mogłem 


uczestniczyć w rozwiązywaniu pro- 
blemów, które nurtują nie tylko 
mnie, lecz różne środowiska społecz- 
ne. I że niektóre sprawy udało się 
w mniejszym czy większym stopniu 
załatwić. Jest w ogóle cechą mija- 
jącej kadencji, że rozpoczęła ona do- 
piero wielki proces uwiarygodnienia 
linii Nadzwyczajnego Zjazdu, która 
znajdzie z pewnością potwierdzenie 
i kontynuację na X Zjeździe. 


Za jedno z moich najważniejszych 
doświadczeń, wynikających z roz- 
licznych kontaktów z ludźmi, uwa- 
żam ugruntowanie przekonania © 
nierozdzielnym związku słów i czy- 
nów jako podstawowym warunku 
zaufania do partii i do członków jej 
władz. Jasne stawianie każdej, także 
trudnej sprawy, otwartość na wszy- 
stkie racje, co bynajmniej nie musi 
oznaczać ustępliwości w obronie ra- 
cji nadrzędnych, to zasady, którymi 
staram się k:crować. Zdałem chyba 
egzamin, jeśi moi współtowarzysze 
ponownie obdarzyli mnie mandatem 
delegata. 


WŁADYSŁAW FIDZIŃSKI — 
doktor medycyny, zastępca or- 
dynatora II Oddziału Polożni- 
czo-Ginekologicznego w Szpi- 
talu Praskim w Warszawie. 


— Była % kadencja niezwykła. 
Myślę o sytuacji w jakiej odbył się 
IX Nadzwyczajny Zjazd. Myślę o 
wadze uchwał Zjazdu i dramatycz- 
nie trudnych warunkach ich reali- 
zacji. Myślę o przemianach jakie 
w Czasie kadencji zostały urucho- 
msone w Życiu kraju i partii. Jedną 


z nich — i to jedną z na waż:ue,- 
szych — jest odnowa stylu piacy 
partyjnej, w tym Stylu pracy KC. 
Dla mnie — jak i dla wszystkich 
członków KC — była ta kadencja 
bardzo pracowita. Nie wystarczy 
przypomnieć, że odbyło się aż 26 


plenarnych posiedzeń KC. Ptzecież 

. każde Plenum KC było jakby zwień- 
czeniem pewnego etapu pracy. Przed 
każdym Plenum odbywalismy kon- 

*' sultacje. W zasadzie były one zwią- 
'zane z tematem Plenum i zawsze 
wypełniała je bardzo robocza dys- 
kusja, która z pewnością dcb:ze słu- 
żyła przygotowaniu decyzji. 


Zarazem każdy z nas miał w Cze- 
sie konsultacji do przekazania wicie 
spraw i pytań nie związanych z te- 
matem. Z reguly były to sprawi 
trudne i zawsze przyjm-ewano je 
z wielką uwagą. Nikt w KC nie 
"uważał, że jest nieomylny. Zmien.ało 
się podejście do wielu Ssp:aw. ko- 
rygowano wiele decyzji. 

Część decyzji administracyjnych 
była krytycznie oceniana przez 
członków KC. Po prostu weryfiko- 
waliśmy je przez pryzmat praktyk: 
i nierzadko okazywało się, że kry- 
tykując mieliśmy rację. Uważam, że 
działacz musi mieć wrażliwości na 
doświadczenie jakie niesie życe : 
odwagę podnoszenia Spraw  trud- 
nych. Towarzysz Jaruzelski częste 
pytał nas, co uważamy za słuszne 
w danej kwestii. Każdy z nas od- 


powiadał indywidualnie, a potem 
odnajdowaliśmy to w oficjalnych 
wystąpieniach. 


Każdy z nas pracował p:zez Calą 
kadencję w komisjach problenw- 
wych KC. Dyskusje na posiedze- 
niach komisji bywają bardzo kon- 
trowersyjne. W przyszłości warto 
pokazywać to pełniej w środkach 
masowego przekazu, gdyż ukazując 
ścieranie się poglądów jaśniej uzmy- 
sławiamy społeczeństwu trud docho- 
dzenia do decyzji, trud szukania 
i wyboru rozwiązań, gdy ograniczają 
nas realia ekonomiczne. 

Aktywność komisji przyniosła 
spore efekty. Na przykład z Inicja- 
tywy Komisji Zdrowia weszla pod 
obrady Biura Politycznego sprawa 
ochrony środowiska. Dziś w tj dzic- 
dzinie są już decyzje rządowe, aie 
początek dała partia. Pcdobnie było 
z problemem inwestycji dia slużby 
zdrowia. Ponad 20 tysięcy lożex 
szpitalnych oddanych do użytku 
w tak krótkim czasie to zasługa nie 
tylko resortu. Najpierw bivia insp.- 
racja partyjna. 

Kolejnym polem naszej pracy były 
zebrania POP i spotkania śŚrodowi- 
skowe. Przyjąłem, że moim obowiąż- 
kiem jest odbycie po każdym Ple- 
num KC minimum trzech spotkań: 
w macierzystej POP, z aktywem KD 
i w Środowisku służby zdrowia. 
Nadto wiele POP zapraszało nas na 
swoje zebrania. Myślę, że najistot- 
niejszą wartością nowego stylu 
pracy KC jest właśnie stały kontakt 
ze społeczeństwem. To musi być 
kontynuowane i rozwijane w nowej 
kadencji. 


Ten kontakt ma jeszcze ied:ią po- 
stać: wielu ludzi dociera do nas in- 
dywidualnie z najróżniejszymi spra- 
wami, zazwyczaj trudnymi, bolesny- 
mi. Część tych spraw przekazujemy 
do Biura Listów i Skarg KC. Część 
załatwiamy sami, czekając na odpo- 
wiedź z urzędu tak samo długo jak 
każdy interesant. To zresztą jest 
swoiście demokratyczne. 


aś a m M 


KRYSTYNA MAJDA 


Róbotnicze Towarzystwo Sporto- 


we „Widzew”  rozsławiło na ca- 
łym świecie dzielnicę Łodzi 0 
tej samej nazwie co klub. 
Od kilku pokoleń  widzewiacy 
są kibicami piłki nożnej. Na 


meczu nie ma konfliktów  świato- 


poglądowych, wszystkich łączy jed- 
no pragnienie: „Widzew musi wy- 


gruć . Kontakty sportowe rodzą za- 
żyłość. niezależnie od wieku i fun- 
kcji. Sekretarz dzielnicowej instan- 


cji partyjnej, w przerwie meczu do- 
wiaduje się od robotnika siedzącego 
obok, że w .„Niciarce” (popularna 
nazwa .„Ariadny”) zaczęły pracować 
maszyny z RFN, warto więc: żeby 
wybrał się któregoś dnia do ich 
fabryki i zobaczył, jak ludzie sobie 
z tą nowoczesnością radzą. 


-- RTS „Widzew” jest naszym 
„ambasadorem”, mówi dzialacz par- 
tvjny. ślusarz z „Ariadny — Jerzy 
Lipiński, Wspólne zainteresowania 
sportowe integrują ludzi, pozwalają 
porozumieć się partyjnym i bezpar- 
tvjnvm. 


W:dzewiacy stanowią trzon łódz- 
k.ej klasv . robotniczej. Nazwa 
„Czerwony W:dzew” zrodziła sę z 
rewolucyjnych tradycji, tutaj po- 
wstawałv robotnicze dynastie. 


W drewnianych kunitzerowskich 
famułach, gdzie w jednej izbie gnie- 
żdziło się po parę rodzin. wykwi- 


tały  zalażki robotniczej kultury. 
Tutaj. z fabrycznej kolonii echo 
niosło rewolucyjne pieśni, tutaj re- 
cytowano wiersze o robotniczej 
krzywdzie. samorodnych. anonimo- 
wvch poetów. 

Stanisława Świderska —  odzna- 


czona Orderem Budowniczego Pol- 
ski Ludowej. wspomina swoje dzie- 
ciństwo i młodość na Górce, po któ- 
rej nie ma już na Widzewie śladu. 


-- Nie ma już ulic: Kieleckiej, Ki- 
jowskiej — mówi. W miejscu kuni- 
tzerowskich „bud wybudowano 
piękne osiedle „Widzew — Zachód”. 
Tutaj też stanęła nowa „Wifama”, 
.Zmugi!”, Specjalistyczna Przychod- 
nia Zdrowia. Nie tylko powstały 
kolejne nowe osiedla — „Widzew- 
Wschód”, „Janów”, „Olechów”, ale 
również wyrośli tacy ludzie, który- 
mi możemy poszczycić się w par- 
tii, w przemyśle, w sporcie. Mirek 
Czesny jest dziś sekretarzem Ko- 
mitetu Łódzkiego partii. Arek Ciu- 
piński — dyrektorem Widzewskich 
Zakładów Przemysłu Bawelnianego 
im. 1 Maja. Niegdvś była to Widze- 
wska Manufaktunma, w której w dzie- 
ciństwie zaczynałam pracę. Zresztą 
przez całe życie bvłam tu prządką 
tak. jak mój dziadek, matka, ojciec 
. cała rodzina. 


.- Nigdy nie zapomnę tego Świę- 
ta Kobiet w 1982 r. gdy do „Ob- 
rońców Pokoju” przyjechał cene- 
rał Wojciech Jaruzelski i właśnie 
wtedy tu, w naszym największym 
kombinacie. urzeczywistnił się pro- 
jekt Centrum Zdrowia Szpitala- 
-Pomnika Matki Polki. Zostałam 
członkiem Społecznego Komitetu Bu- 
dowy tego wspaniałego pomnika, do- 
brodziejstwa dla polskich kobiet. 
Jest to dla mnie wielki 7aszczyt. 
Poczytuję sobie również za duży a- 
wans. że ja — prządka po czier- 
dziestu kilku latach pracy zostałam 
obdarzona zaufaniem (| zasiadam 
w Trybunale Stanu. 


Partyjni nie mogą oglądać dzielnicy zza biurka — oto 
dewiza widzewskiej organizacji partyjnej. 
tej dewizy nie przestrzegają, . zwykle przepadają w taj- 
nym głosowaniu na zebraniach i konferencjach. 


Ci, którzy 


Awans Widzewa z dzielnicy dre- 
wnianych, pofabrykanckich famul, 
to przeobrażenie się w nowoczesny, 
wielkomiejski ośrodek  przemysło- 
wy, którego scenerię ' tworzy 
wysokie budownictwo mieszka- 
niowe, domy handlowe, nowe 
zakłądy. w tym krajobrazie 
wielkopłytowym pozostały  jesz- 
cze dawne zabudowania fabrycz- 
ne z lat „ziemi obiecanej”. 
Solidne mury oparły sie działaniu 
czasu. Ale czy rzeczywiście są one 
starym skansenem? . 

"Delegat na X Zjazd partii, mistrz 
z ŁZPB im. „Obrońców Pokoju” — 
Jerzy Garczyński widzi awans sta- 
rej scheiblerowskiej fabryki w no- 
woczesnym wyposażeniu jej wanę- 
trza. 

— W naszym kombinacie są ma- 
szyny z różnych krajów wysoko 
rozwiniętych — z Japonii: RFN i 
niektórych państw RWPG — mówi 
Jerzy Garczyński. — Nie zawsze są 
do tych maszyn części zamienne. 
Liczą się więc u nas ludzie, którzy 

w takich przypadkach nie rozkłada- 
ża bezradnie rąk. lecz potrafią roz- 
wiązać samodzielnie trudną sytua- 
cje. Po prostu wybitni fachowcy. 
Robotnik naszych czasów nie może 
być jedynie wykonawcą poleceń, 
lecz powinien umieć myśleć techni- 
cznie. 

I takiego właśnie robotnika pozma- 


łam w „Obwońcach Pokoju”. Ry- 
szard Kwolik z „Ruchu” — ślu- 
sarzz "ma niewiele ponad trzy- 


dzieści lat. Jest już znanym racjo- 
nalizatorem. Kwolik, chociaż mło- 
dy ma odwagę krytykować tych, 
którzy utrudniają wprowadzanie 
postępu, usprawnień. W tym roku 
wygrał on konkurs na najlepszego 
grupowego partyjnego w kombina- 
cie. Główne kryteria konkursowe — 
to życzliwy stosunek do kolegów. 
pomoc okazywana słabszym zawodo- 
wo, reprezentowanie interesów gru- 
py wobec przełożonych. 

Jerzy Garczyński, podobnie jak 
Ryszard Kwolik propaguje zasadę: 
najważniejsze w partii to bezpośre- 
dni, życzliwy kontakt członka PZPR 
z towarzyszem partyjnym i bezpar- 
tyjnym» niezależnie od tego, jakie 
ma on stanowisko. czy jaką pełni 
funkcję. Jest to bowiem jedyna dro- 
ga przywrócenia purtii jej ideowe- 
go znaczenia, wiarygodności. 

I sekretarz POP z Tkalni „A” w 
ŁZPB im. Obrońców Pokoju — 
„Maksymilian Majer, który w tym 
roku uzyskał tytuł „najlepszego se- 
kretarza w kombinacie”, za- 
czyna dzień od rozmowy z grupo- 
wymi, mistrzami o tym, czy wszy- 
stkie stanowiska pracy, maszyny SĄ 


przygotowane do prawidłowej ich 
obsługi. Na przykład, czasem. 
sekretarz POP Majer  przekonu- 


je któregoś z robotników. że z ko- 
nieczności musi zmienić stanowisko. 
lub też zwraca się do kierownika. 
czy dyrektora. że nie usunięto a- 
warii maszyny. chociaż termin mi- 
nął. Majer ma posłuch: potrafi za- 
łatwić trudną sprawę. bo jest nie- 
ustępliwy, zna fabrykę. nie da się 
oszukać „obiektywną niemożnością”. 
Widzewiacy, których życiorysy 
pisała ciężka fabryczna praca, nie 
mogą pogodzić się z tym, że mło- 
dzi niejednokrotnie tak lekko ja 
traktują. Przychodzą do fabryki: od- 
chodzą, szukając łatwiejszego za- 


Awans Czerwonego Widzewa 


oai Z tym poglądem o młodych 

godzi się Ryszard Pyziak «x 
wAnilany” „w której pracuje 380 lat. 
Był tu robotnikiem, mistrzem, kie- 
rowhikiem Wytwórni Anilany, a od 
kilku lat pełmi funkcję I sekreta- 
raza KZ PZPR. 

— Młodzi chcą pracować na wła- 
sny rachunek — mówi Ryszard Py- 
ziak, — Nie można młodzieży zagła- 
skać. W naszej chemicznej fabryce 
uruchomiono Wytwórnię Nici Late- 
ksowych, gdzie produkuje się wyro- 
by aatyimportowe i właśnie tam w 
przeważającej większości pracują 
ludzie przed trzydziestką. Wykonują 
zadania znakomicie. 

— To ważne: że dziewczęta, chłop- 
cy przychodzą do partyjnego komi- 
tetu fabrycznego, na przykład, aby 
pomóc im w dostaniu dodatkowej 
bo chcą zarobić na przy- 
jemny wypoczynek podczas urlopu. 
Jest sporo mlodych w zespołach 
gospodarczych, które wykonują naj- 
brudniejsze pnace porządkowe. Wia- 
domo, że do tych prac trudno zna- 
leżźć ludzi. Mocne chanaktery, od- 
porne na przeciwności losu kształ- 
tuje w dużym stopniu sport maso- 
wy. Już trzeci raz pod rząd -„Ani- 
lana” zajęła pierwsze miejsce na 
Widzewie w spartakiadzie między- 
zakładowej. 

„Anilana” stała się jednym znie- 
licznych zakładów w Łodzi, które 
otworzyły swoją bramę dla mło- 
dzieży szkolnej. Tutaj poszczególne 
klasy szkół średnich są często gość- 
mi KZ PZPR. Lekcje wychowania 
obywatelskiego odbywają się w ha- 
lach fabrycznych, uczniowie pozna- 
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ją cykle produkcyjne, rozmawiają 4 
robotnikami przy stanowiskach pra- 
cy. Na zakończenie wizyty toczą dy- 
akusje z sekretarzmami organizacji 
partyjnej na tematy polityczne, spo- 


leczne. 


Czy widzewiacy, którzy przy każ- 
dej okazji podkreślają swój robot- 
niczy rodowód klasowy, kultywują 
dawne robotnicze obyczaje? 


Stanisława Świderska, która ko- 
rzeniami swojego rodowodu wrosła 
w tę dzielnicę, powiedziała: — W 
wieżowcach ludzie wymżieszali się, 
żyją obok siebie anonimowo, nie 
tak, jak kiedyś famuły były fami- 
liarne. Sąsiedzi wtedy pomagali 
sobie. Wieczorami, latem  ciadaji 
przed domami i opowiadali synom 
i wnukom o latach walki, o szarży 
policji i e tych, którzy płacili wła- 
snym Życiem za to, żeby następne 
pokolenia nie zaznawały głodu, bez- 
robocia, upodlenia. 

Awans widzewskiej klasy robot- 
niczej — to nie tylko mieszkanie w 
blokach z wygodami. czy wyrasta 
nie wnuków lokatorów kunitzerow- 
skich famuł na inżynierów, lekarzy, 
ale przede wszystkim pokazanie 
światu, że w starych pofabrykanc- 
kich murach można wprowadzać po- 
stęp, unowocześniać produkcję. | 

Nie zawsze przecież wielkie inwe- 
stycje przemysłowe są świadectwem 
nowego. Wiedzą o tym najiepiej kon- 
tynuatorzy i następcy widze 
rewolucjonistów, przeobrażający rey- 
montowską „ziemię obiecaną” w 
XXI wiek. 


Zwyczajny 
życiorys 


WIKTOR BORCUCH, I sekretarz 
KRZ w Stoczni Gdańskiej jim. W. Le- 
nina: 


« Wiktor Borcuch ma życiorys po- 
dobny do wielu ludzi z jego poko- 
lenia, wywodzących się z robotni- 
czych rodzin. Ojciec całe życie 
przepracował w Hucie im, M. No- 
wotki w Ostrowcu Świętokrzyskim, 
tam pracował też jego brat i on 
sam praktykował po skończeniu 
przyzakładowego technikum. Potem 
studia na AGH, ich kontynuacja 
na Kijowskiej Politechnice i. obro- 
na pracy doktorskiej.- W Stoczni 
pracę rozpoczął przed 15 laty. Jest 
to jego pierwszy, i jak na razie, je- 
dyny zakład. Do partii wstąpił 21 
lat temu, jeszcze w czasie krakow- 
skich studiów. W 1982 roku wszedł 
w skład kierownictwa stoczniowego 
KZ, w grudniu następnego roku zo- 
stał pierwszym sekretarzem. 

— Cieszy nas w komitecie umoc- 
nienie się stoczniowej organizacji 
partyjnej, czego wyrazem był np. 
wzrost jej szeregów w 1984 r. o 21 
kandydatów, a w roku ubiegłym już 
o 51. Są to w większości młodzi ro- 
botnicy. Pozyskaliśmy tych ludzi 
dzięki indywidualnej pracy naszych 


sinanych. Mamy pełną świado- 
ność, że Stocznia Gdańska pozosta- 
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wymi. Nie, nie można powiedzieć, 
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żeby ludzie nie dostrzegali żadnej 
poprawy. Są jednak zniecierpliwie- 
ni zbyt powolnym postępem w po- 
konywaniu trudności gospodarczych, 


w poprawie warunków życiowych. . 
Są po próstu zmęczeni. : 
Stocznia uzyskała w ubiegłym / 


roku korzystne wyniki ekonomicz- 


ne na tle innych przedsiębiorstw | 


przemysłu okrętowego. Ale jakim 


kosztem? Przepracowaliśmy w dru-. 
gim półroczu wszystkie wolne so- 


boty i większość niedziel — często 
po 12 godzin na dobę. A bvło tak 
dlatego, że nierytmicznie otrzymy- 
waliśmy dostawy blach okrętowych 
z huty, że nie dostawaliśmy na czas 
zamówionych " maszyn, urządzeń. 
Nasz zakład jest największą w Pol- 
sce montownią statków, uzależnio- 
ną od 1,5 tys. kooperantów, często 
aż nazbyt dowolnie pojmujących 
swą niezałeżność w ramach refor- 
my gospodarczej. 


Prof. Jan Legowicz — jeden z najwybitniejszych współczesnych 


polskich filozofów, swoim esejem 


zamyka nasz cykl „Pokolenia 


wychowują pokolenia”. Cykl, którego założeniem było ukazanie z 
jednej strony złożoności współczesnych problemów wychowawczych, 


a z drugiej — konieczności i możliwości ich rozwiązywania zg 


z duchem Uchwały IX Zjazdu. 


Czy w świecie sprzymierzonym z techniką, w jaki pragniemy 


wejść, będzie należyte miejsce 


dla podstawowych człowieczych 


wartości” O czym powinni pamiętać wychowujący i wychowywani 


na pr 


u XXI wieku, aby nie zagubić wartości, jakie socjalizm 


zapewnia człowiekowi? Jakie cechy indywidualne i społeczne mu- 
szą być kształtowane, jeśli chcemy sprostać wymaganiom nowego 
stulecia? Te pytania, wywołane lekturą i dyskusją nad Programem 
partii, nie mogą zostać bez odpowiedzi. Marksistowska, filozo- 
ficzna refleksja prof. Jana Legowicza wprowadza nas w krąg spraw 
równie ważnych dla rozwoju, jak postęp naukowo-techniczny. 


0 wychowanie 


IJAJĄ, jeśli już nie minęły, 

czasy, kiedy starsi mieli prawo 

i obowiązek mierzenia młodych 
własną miarą, kiedy pokolenia je- 
dynie pokolenia dzieliły i pókolenia- 
mi współżyły, kiedy dzieci i wnuki 
korzystały z tych samych podręcz- 
ników szkolnych, z których uczyli 
się ich rodzice i dziadkowie i dbając 
o te podręczniki, przechowywali je 
dla swoich dzieci i wnuków. Mimo 
ożywionego poszanowania dla trady- 
cji i zwrotów do jej dziedzictwa, to 
z nadzieją i zarazem lękiem, z nie- 
pewnością i równocześnie z coraz 
głębszą troską myśli się o nadcho- 
dzącym jutrze trzeciego tysiąclecia 


| tym czymś nieznanym, a może: 


l obcym temu wszystkiemu, co do- 


tychczas, tradycyjnie, człowiek po-: 


koleniami przeżywał i czym w spad- 
ku po nich często się chlubił. 

„Dlatego już i dziś, z tak różnymi 
uczuciami, zaczynamy tę inną epokę 
przeżywać. Epokę maszyny-automa- 
tu kodowanego przez człowieka i 
epokę, w której ona prawdopodobnie 
stanie przy nim w domu, w szkole, 
w jego miejscu pracy, jeśli będzie 
się ono jeszcze w ogóle tak nazywać, 
| pozostanie dlań wprawdzie nie 
drugim jego „ja”, ale zmusi go do 
liczenia się z sobą i samosposobienia 


g0 do współżycia ze swoim własnym 
dziełe 


m. 

Stają przed nią przede wszystkim 
młodzi, ci dziś w przedszkolu, i ci 
na studiach i tysiące tych młodych 
w obliczu wyboru zawodu. Ale kto 
zdoła dziś przewidzieć te zmiany 
( przeobrażenia jakim za parę lat 
ulegnie to, czego się oni dziś uczą, 


jak zmieni się sama praca, jakie się 


stworzą wymogi i perspektywy za- 
wodowe, jakie usprawnienia w dzie- 
dzinie niewątpliwie nowych i trud- 


_] Pych do przewidzenia technologii? 


nę — „wę 


Zmiany te i przeobrażenia niczego 


c nie oszczędzą zarówno w zakresie 
81.8 tycia zawodowego jak i osobistych 


możliwości życiowych człowieka. 
Zniknie prawdopodobnie wiele pro- 
fesji tradycyjnych i równie praw- 

| nie powstanie jeszcze więcej 
specjalności zawodowych, dziś nawet 
nie do wyobrażenia, kiedy juź nie 
same _„złote-ręce”, a mózg zacznie 
świadczyć swoim zasobem wiedzy 


| swoją inwencyjnością o wykwali- 


fikowaniu: przyszłego robotnika, in- 


„Łyniera, rolnika, lekarza czy nawet 


urzędnika. 
"To prawda, że jakkolwiek bliskie 


*ym. nie mniej te czasy ełektróniki 


pozostają w oczekiwaniu przyna)- 
mniej jeszcze parę lat od nas odiegłe. 
Ale czas nagli i nie zwykł zwracać 
lego, co zabiera, a unosi młodość 
niedostatecznie sposobioną do  doj- 
rzałego jutra. Nie dość rozwiniętą 
wyobrażeniowo-twórczo, o słabej sa- 
modzielności myślenia, zarażaną łat- 
wym i powierzchownym naśladow- 
nictwem 1 niestety, o dość słabej 
kulturze ogólnohumanistycznej. 
Młodzież chowaną, ale czy wycho- 
waną? ] jeśli myśleć o niej w per- 
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spektywie wieku nadchodzącego, 
staje się wówczas wobec problemów, 
i równocześnie zadań, mimo prób 
i wysiłków nie zawsze trafnie i ja- 
sno widzianych, i zadań — poza ich 
na ogół jedynie intuicyjnym wyczu- 
waniem — pozbawionych zazwyczaj 
sytuacyjnych wskazań wykonaw- 


«czych. A tymczasem nie zwiekając, 


trzeba by ten probiem, jeśli nie peł- 
nego przysposobienia, to przygoto- 
wania młodzieży do wejścia i od- 
najdywania się w nadchodzącym 
wieku przeobrażać w zobowiązujące 
pitania: kto? kogo? na kogo? i dla 
kogo? ma kształcić i wychowywać, 
na co odpowiedzią staną się również 
podobnie dobierane może już nawet 
indywidualnie ji bardziej szczegółowo 
nie tylko formułowane, ale i zobo- 
wiązująco stawiane zadania. 


Problemy przekładane przewidu- 
jąco w zadania: 
' (© tworzenia koncepcji wychowa- 
nia we współuczestnictwie techni- 
cyzmu z humanizmem, ! 
«© podejmowania studiów i korzy- 
stania z doświadczeń w dziedzinie 
pracy i warunków życiowych poko- 
leń wstępujących w nowe stulecie, 

© sposobienia człowieka do życia 
racjonalnie w tych czasach godnego 
i twórczego, 
- (© zapewnienia młodemu umiejęt- 
ności adaptacyjnych i do nich głów- 


" nie sprowadzania dla -nowych cza-- 
_sów kształcenia i wychowania. 


| YŚLĄC i mówiąc o wychowa- 

niu młodych, do czego skłania 

projekt Programu partii przed- 
łożony X Zjazdowi, mających żyć 
w nadchodzącym stuleciu, nieodzow- 
ne by sobie zdawać sprawę, że nie- 
podobna dłużej utrzymywać się przy 
całokształcie zasad, metod i form 
wychowania, które w wielu razach 
już samo życie skazuje na -.ponie- 
chanie i których ratować nawet nie 
wypada. Zachować z nich jedynie co 
trwałe i co również w przewidywa- 
niu nie straci na wartości, a za re- 
sztą trzeba się rozglądać najpierw 
w otaczającej młodych  rzeczywisto- 
ści, by na ich, może nam starszym 
nie zawsze do smaku, dążeniach 
i poczynaniach chcieć je ujmować, 
jeśli nie w nasze ręce, to w pro- 
ponowane przez nas wartości i przy- 
kłady postępowania. I nie godzi się 
zajmować w tym postawy funkcjo- 
nariuszy-mentorów od rządzenia 
młodymi, w myśl jeszcze w Sparcie 
stosowanej i przestrzeganej zasady, 
że w wychowaniu nie pyta się mło- 
dych, ani liczy się z tym, co myślą 


i czują, a młodymi się kieruje i mło- 
dych się sobie poddaje, bez wzclędu 
na to, czy im się podoba i czy te 
im odpowiada. Jeśli natomiast coś 


z tradycyjnego chowu utrzymywać, 


to chyba jedno co nie przemija i nie 
może przemijać, a mianowicie do- 
trzymywanie wiary humanizmowi w 
wychowawczym współżyciu z mło- 
dymi. To przede wszystkim bowiem 
musi przydawać temu współżyciu 
sens i jego pokoleniową wartość. 


A więc wizja wychowania czło- 
wieka do życia po ludzku godnego 
i zarazem przysposabianego również 
po ludzku do godnej go współcze- 
sności. 

Tele i komputero- współczesność 
zmusząć będzie do przyswajania so- 


bie odpowiedniego stylu i klimatu 
wychowania, jako wskaźnika i me- 
tody kierowania samym sobą. Trze- 
ba będzie być wychowawczo sposo- 
bionym nie tylko na branie i liczenie 
na troskę o siebie ze strony innych, 
ale i na tworzenie sobie wiasnej 
karty obowiązków i już od najwcze- 
śniejszych lat niejako kodowania ich 
również w sobie, na swoje życie 
i współżycie. 

Tylko, że ta wizja wychowania nie 
może się od tego życia odrywać, 
a zeń wywodzić i do niego powracać. 
I ta właśnie idea leży w zamyśle 
całokształtu projektu Progra- 
mu partii i Tez na X Zjazd. 
Dlatego samo i współwychowanie 
także i w swej koncepcji musi się 
sprzęgać z podstawami społeczno- 
ustrojowymi i założeniami kulturo- 
wymi społeczhości, z której w na- 
szych polskich warunkach młody 
«wyrasta i w której przypada mu żyć. 
a więc społeczności socjalistycznej, 
jako pionu zasad i poziomu wspie- 
„ranego nimi życia i postępowania. 
I dziś już należałoby sobie odpowia- 
dać na pytanie,jak właśnie w tym, 
co niesie i do czego sobą zobowią- 
zuje socjalizm, należałoby tworzyć 
i stosować teorię wychowania czło- 
wieka przy maszynie i usprawniania 
maszyny przy człowieku. a tym sa- 
mym sposobić młodego do współto- 
warzystwa z komputerem korzystnie 
dla własnej osobowości i z pamięcią 
uznania, a może i czci, dla czlowieka 
jako tego komputera twórcy. Widze- 
nie i przyznawanie też i kompute- 
rowi jego ludzkiej w tym wielkości 
nabiera dziś wagi historycznej dla 
socjalistycznej koncepcji wychowa- 
nia w poziomie techno i humani- 
stycznym pionie. 


Ta wizja wychowawczego współ- 
przebywania człowieka z maszyną 
potrzebuje i będzie żądać nowych na 
siebie spojrzeń socjologicznych, eko- 
nomicznych i kulturowych, a przede 
wszystkim filozoficznych. Nieodzow- 
ne ukazanie w tym młodemu sensu 
całości tego, co sobą niesie i przed- 
stawia współczesny rozwój gospodar- 


«czy i społeczny, i postęp naukowo- 


-techniczny, jako niepodzielnego w 
swej strukturze systemu pod nazwą 
twórczej pracy człowieka, mającej 
u swych podstaw też własną (filo- 
zofię, człowieka zarządzającego wed- 
ług własnej woli poddawanvm sobie 
bezwzględnie automatom. I w tym 
uwidacznia się tak historyczna jak 
i społeczna, szczególna funkcja fi- 
lozofii marksizmu-leninizmu jako 
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teorii, która się sprawdza 1 potwier- 
dza wraz z rozwojem i postępem 
społeczno-kulturowym człowieka i w 


tej koncepcji jego wychowania o ja- 


kie się aktualnie troszczy, stanowi 
jego żywotne, humanistycznie pod- 
ło:e i twórczo rzeczowe oparcie. - 


Być może, że było tak i dawniej tyl- 
(ko ze dziś okazuje się już niemal 
powszechnym i jakby samym przęz 
„SiĘ oczywistym, że młodzież intere- 
suje to, z czym do niej przychodzi- 
my. a nie to, o co ją prosimy lyb 
czego od niej żądamy. Niedobrze, je- 
Śli tylko żądania ma się do ofiaro- 
wania. W tym tkwi również niebez- 
pieczeństwo nużenla jej żądaniami 
w odniesieniu do jej przyszłości 
i czynienia z rad, upomnień i wska- 
zań metody w przygotowaniu mło- 
„dych do życią i działania w otwie- 
rannym przed nimi stuieciu. Działal- 
ność wychowawcza w tej dziedzinie 
potrzebuje nie rozrrawiania się z 
tym, co przelotne wa: m':dzeży 


i ce każde pokolenie. sobą ..wnosi 
«-€c0 pozornie od nowa: odkrywa, 
czym się upaja — i czym starszym 
niekiedy gra na nerwach — a Peo- 
trzebuje. zgakłnego «z jej psychiką 
i świadomością <gposobienia i ukie- 
runkowania «w swoim przechodzeniu: 
4 teraz w jutro i odnażdywaniu -się 
wy pojutrze. To dzisiejsze temaz 
może i nie uczyni młodego kimś 
wprost z pojutrza. „ałe ważne, 
aby jedno i drugie rie pozostawało 
luż we wczoraj przeoczonyn jut- 
rze. I u kresu naszego wieku warto 
chyba do naszej młodzieży z tym się 
zbiiżać bodaj z pytaniem, co o tym 
myśli i sądzi i czy warto tym w 
ogóle zawracać sobie głowę. 


ARTO sobie uprzytamniać. że 

ten niemal najmlodszy, ten 

dziś z przedszko!a. sposobi się 
umysłowo i rozwija uczuciowo już 
nie w tej samej psychostrukturze, co 
jego starszy kolega, może nawet nie- 
zbyt z odległych czasów, kiedy pier- 
wszy człowiek na skonstruowanym 
przez siebie pokładzie, zaczął w ko- 
smosie okrążać swoją rodzinną Zie- 
mię. To nie pozostało bez wplywu 
na psychikę człowieka i nie może 
być nie dość doceniane w jej 
kształtowaniu dla czasów, w których 
człowiek być może jak dziś r ze- 
gearkiem, będzie się musiał obchodzić 
z równie nieodłącznym komputerem. 
[ równocześnie nadal niczego nie 
tracić ze swego humano. ludzkiegu 
dziedzictwa. 

Pytanie tylko, czy w zbliżającym 
się wieku i to dziedzictwo nie za- 
cznie wymagać odnowy dziedzictwa, 
pochodnego wprawdzie z tego same- 
£o Ojca — rozumu, ale już z techniki 
wywodzonej matki. Tradycyjne 
kształcenie humanistyczne. i z cra- 
sów jeszcze Platona utrzymywane 
wychowanie moralne, niezależnie od 
wszystkiego co jedno i drugie w sobie 
cennego zawiera, okaże się zmuszane 
pizechodzić przez tygiel techniczno- 
-epokowego postępu i w odnowie 
wyrażać się innym niż ten z wczoraj 
i z dziś tworzącym go człowieku. 
Pod tym względem obecnie i w naj- 
bliższej przyszłości wyłaniają się 
wielce odpowiedzialne zadania, 
wprawdzie nie tylko, lecz głównie 
przed naszą szkołą i naszym nąu- 
czycielem — który już coraz  czę- 
Ściej posługując elę kalkulatorem i 
wprowadzając komputer do szkoły 
— staje, na niezbyt jeszcze racjo- 
nalnej kładce, między mikroapara- 
turą a tym, co w programie nau- 
czania i w Samym nauczaniu z hu- 


chodzić do młodych 


życia 


manum i z humanistycznej kultury. 
Co z nowej wizji człowieka-biotech- 
nologa, ale i nieogołacanego z za- 
interesowań i smaku dla poezji życia 
i dla tego piękna. przez które czło- 
Mis jedynie czyni świat pięknym 

A „siebie po ludzku upragnio- 
BR IF 


Koncepcja czlowieka kształtowana 
poczuciem godności tego, cą ludzkie 
i co dia jego misji ludzkiej, przy 
obojętnie jakim robocie i jakiej ma- 
szynie, winno w tej nadchodzącej 
przyszłości stanowić najwyższe kry- 
teęrium jej sensu i jej wartości. 
I z tym szczególnie, wszędzie i pod 
każdym względem należałoby przy- 
i ożywiać ich 
świadomością przynależnej im po 
ludzku swobody, ale i zarazem wią- 
żącej ich nieodparcie konieczności 
mającego godnie po ludzku 
spełniać i co naprawdę godie, to 
osiągać. Trzeba by':w tym może 
i od naszej strony, nas starszych, 
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aby. młody na tej dredze ludzkiego 


styku z techno-postępen), widząc 


A..nasze zmagania, mógł — a może 


i mutsiał „nas równie zednie : 


.ufnie Pd Rować i gdzies w sobie 


dopowiadać, że kiedy dajrzaty zaj- 
mę ich miejsce to będłę.. 1 'to 
„epędę' okaże się wówczas !r'iczym 
innym, jak dzicjawą wiczią 'pokałeń, 
które i w nowym wieku się współ- 
odnajdą ; właśnie dzięki : i 
technicznemu okażą się bardziej .do- 
skonałe w spełnianiu swego czło- 


wieczego,. przez świat i w. świecie, 
powołania. 

Na to jednak jest Ais: 
młodym samodyscyplina. I pytanie, 


czy mając przychodzić do młodych, 
nie poddawać im pod rozwagę po- 
trzeby życiowej karności, czyli tego 
— samemu sabie oliarowanego — 
daru bycia i uporządkowanego pozo- 
stawania sobą i samego siebie trzy- 
mania „na oczach'. Przychodzenia 
z tym nie w postaci żądań, a po- 
koleriowej umowy, nierygorystycz- 
nie, ani w duchu grożby „jak wy 
nam — tak my wam”, lecz w zro- 
zumieniu nie znanej dotąd w na- 
szych dziejach sytuacji człowieczej, 
w której tcechno-towarzystwo ma- 
szyny okaże się nie do pogodzenia 
z towarzystwem człowieka tylko na 
niby z nią we współpracy. Dyscyp- 
liną czysto ludzka, a jednak już 
w tym jutrze, jeśli nie w pełni, to 
w swych przejawach od techno xa- 
programowanego życia zależna. 
Przychodząc z tym do młodych, zbli- 
żamy się do nich z XXI wiekiem. 
który — zapewniając człowiekowi 
dziś ledwie domnieniane i jak wiele 
zdaje się wskazywać, że wszech- 
stronne technologie w jego pracy 
— będzie się w niej tej właśnie dys- 
cypliny domagał i pytanie, czy nie 
od niej też uzależniał dalszy noz- 
wój i postęp a niewątpliwie i po- 
wodzenie w każdej niemal dziedzi- 
nie ludzkiego życia. 


ŁODZI chcą, i potrafią chcieć, 

byleby tylko było poich woli, 

co i gdzie chcieć. To nie jest 
całkiem tak, że młodzi nie chcą pra- 
cować, że nie chcą ulegać starszym, 
że nie chcą się zgadzać z tym, co 
przynoszą im rodzice, szkoła, czy za- 
stawane przez nich społeczeństwo. 
Młodzi chcą i potrafią pracować, 
chcą z szacunkiem odnosić się do 
starszych i tego wszystkiego, czego 
mogą się od nich spodziewać, byleby 
to wszystko nie kazało zbyt długo 
na siebie czekać | nie 
ze ślepego przykazu, czy niemege 


'wodową, 


w swym musie nakazu. Byieby %e 
wszystko miało i mogło na bieżąco 
mieć powabny i ujmujący dla mio- 
dego sens. I chyba nie chciałoby się 
o tym zapominać, myśląc o przygo- 
towaniu itvch miłedych z dziś «ie 
twQaccao owocnego znajdywania cię 
w mającym również swój sens stu- 
„Qeciu. Byłoby dobrze . wychowawczo, 


gdyby to mógł się okazywać i po-- 


zostawać chciany i zechciany przer 
młodych sens pracy. 


Potrzeba, 
uprzytamniał, że nawet z myślą 
o przyszłości kończąc dziś szkołę: za- 


nym zawodzie i wykonywania go po 


2000 roku.- Wiąże się to z przewi-- 


dywa:ym naonczas przewrotem, tak 


w dziedzinie zapotrzebowania na fa-. 


chowców dziś nam zupełnie niezna- 


"nych, jak i ze zmianami, jakim bę-: 


dzie pod 'egać 3amo rozumienie i po- 
sługiwanie się pracą. Mimo towa- 


qrzystwa maszyn, a może dzięki nim, 


praca przestanie straszyć swoQim nie- 
luttkim trudem i prawdopełisknie 
gupałnie „zniknie jej dobieranie .na 
prace wy)sższego. i niższego. rządu, 
a uwydatni aię jaj osabowościewy 
charakter w postaci nie tylko fizycz- 
nego, a główsię wysiłku: umysłowe- 


by młody Sobie dziś 


nie może mieć pewności 
utrzymania się przy swoim wyuczo- : 


ge i kulłurowego. Glóż tan, jakkol- 
«wiek dopiero raczej przepowiadany, 


wysiłek tym mie mmiej musi już dziś 


znajdować się zgłaszany w progra- 


żądaniami 
«warte by przychodzić do młodych 
1 tak z nim oswajać, by z myślą 
o przyszłości zechcieli go już teraz 
skutecznie I owocnie próbować. 

Pora, by przestać ich zatrudniać 
na niby i karmić namiastką pracy 
oraz zbyt łatwo i pochopnie wyzwa- 
dać ich z niej samym nawet lękiem 
przed zmęczeniem, gdyż przed ni- 
czym nie zwykła się uchylać z taką 
łatwością 1 wyrozumiałością, jak 
właśnie przed pracą. W czym — 
z braku innego uzasadnienia — zdo- 
bywa się niemal wzruszająco na 
usprawiedliwienie, że dlatego się nie 
pracuje, bo tylko jak najbardziej 
doskonale i bezbłędnie chce się pra- 
cować. Perfekcjonizm jako wytwot- 
ny unik przed pracą, tylko unik 
rawdopodobnie już nie do pomy- 
lenia w końcówce tego stulecia. Za- 
brzmi to może zbyt moralizatorsko, 
ale tu wychowanie dla pracy musi 
się zaczynać poprzez zajęcia podej- 
mowane, szanowane i swymi wyni- 
kami rozliczane już w przedszkol- 
nym ogródku i w klasie szkolnej, 
bo to nieraz z nich właśnie trzeba 
będzię. się już rozliczać jako z za- 
datku, z którym się zaczynało gdzieś 
lu kogoś trudzie zawodowo. Nie- 
odzowne więc, by młodzież chciała 
chcieć pracować, w czym byłoby do- 
brze i' dla niej wielce Korżyśtne, 
gdyby i starsi żechcieli chcieć bez 
niedomówień pracować. To bowiem, 
jako sprzężenie zwrotne, działa tak 
silnie i głęboko, że nie wytnaga 


słów, a wystarczy sam widok tych 
Dokończenie na str. 18 
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Jeśli więc w próbie znalezienia 
odpowiedzi na pytanie: „Czym zdo- 
bywa się zaufanie?” —- odwołuję się 
do wspomnień, bliższych i dalszych, 
to dlatego, że owo zaufanie pojmuję 
jako wynik wytrwałości i pryncy- 
pialności w działaniu; także osobi- 
ntej skromności — ale i umiejętnej 
oceny własnych możiiwości działacza 
part jnego. 

> 4 


Sierpniowe wydarzenia 1980 roku 
zastały mnie na funkcji I sekretarza 
KD PZPR Warszawskiego Węzła 
Kolejowego, którą pełniłem od czer- 
wca 1978 r. Kampanię sprawozżdaw- 
czo-wyborczą w partii po roku 1980 
—- poczynając od mojej robotniczej 
OOP w Wagonowni Warszawa-Pra- 
ga. poprzez konferencje dzielnicową 
j warszawską, wreszcie jako delegat 
na 1X Nadzwyczajny Zjazd partii 
-- pamiętał będę zawsze. Zwłaszcza 
ówczesną atmosferę zebrań i kon- 
ferencji partyjnych. Często pe po- 
wrocie do domu, w późnych godzi- 
nach wieczornych lub nocnych, mia- 
łem serdecznie i na zawsze dosyć 
pełnienia funkcji społecznych i par- 
tyjnych. Nierzadko byłem zrezygno- 
wany i zniechęcony. Zwierzałem się 
z tego najbliższym, w tym niestety 
nieżyjącemu już Stanisławowi Ry- 
szardowi Dobrowolskiemu — znane- 
mu poecie i prozaikowi. Powiedział 
mi wówczas: „Jeżeli teraz się wy- 
cofasz, to pamiętaj, że odejdziesz 
skompromitowany w ramach odno- 
wy. gdyż w efekcie taka będzie su- 
maryczna ocena społeczno-polityczma 
twojej postawy. A więc, problem 
jest w tvm, czy się z taką oceną 
zpadzasz”. Oczywiście, nie mogłem 
się ztaką oceną zgodzić. 

Był więc okres posierpniowy trud- 


ną próbą. Nieraz spotykałem się 
« podejrzliwością,  pomówieniami. 
najbardziej nawet  irracjonalnymi 


plotkami. Nigdy jednak nie zapom- 
niano o tym, co instancja dzielni- 
cowa uczyniła dla ludzi wcześniej. 
Wspominając dziś te przeżycia widzę 
z perspektywy czasu, jak sam mu- 
siałem dochodzić do swojego .„wła- 
snego zaufania”, do partii, do tego. 
co robię | czego po mnie powinno się 
oczekiwać. Siły szukałem w sobie, 
swoim doświadczeniu, znajomości 
ludzkich charakterów. głęboko wie- 
rząc, że nie mogę poddać się krzyk- 
iiwyvm emocjom. Jestem do dziś pe- 
wien, że moja postawa, postawa 
] sekretarza, w tak złożonym śro- 
dowisku jak nasze, była ważnym 
ciementem oddziaływania na aktyw. 
na tych, z którymi na co dzień pra- 
cowałem i na których coraz więcej 
mcgłem liczyć. 

U podstaw naszej partyjnej dzia- 
łalności leżała zawsze znajomośc 
spraw i problemów środowiska. Nie 
kryliśmy naszych intencji i jak naj- 
czstelniej staraliśmy się formułować 
problemy, ktore z własnej inicjatv- 


Jan Jasiński jest I sekrela- 
rzem KD PZPR Warszawskie. 
ko Węzła Kolejowego, dele- 
katem na X Zjazd. 
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Nietrudno jest zdobyć zaufanie chwilowe, będące po- 
klaskiem błyskotliwej wypowiedzi i szumnych obietnic. 
Niełatwo za to zdobyć je — i utrzymać, gdy przychodzą 
chwile prób i decyzji najtrudniejszych. Okazuje się wów- 
czas, że dla wielu, partyjnych i bezpartyjnych, zaufanie 
do całej partii często wynika z tego, jacy są ci, którzy 
reprezentują partię „na dole''. 


wy rozwiązywaliśmy lub pragnęli- 
śmy rozwiązać. Potrzeby ludzi pracy 
naszego środowiska były zgodne 
z tymi, które glośno artykułowali- 
śmy wobec władz miasta i Minister- 
stwa Komunikacji. Dawaliśmy przy 
tvm dowody naszej odwagi i pryn- 
cypialności, nie cofając się przed 
drzwiami żadnych władz. W ten spo- 
sób udało nam się dla ludzi pozy- 
tywnie rozwiązać wiele nabrzmia- 
łych od lat spraw. 

Na przykład: w końcu lat 70-tych 
zakłady i jednostki Węzła Warszaw- 
skiego znalazły sie w fatainej sy- 
tuacji kadrowej -—- iudzie odchodzili. 


JAN JASIŃSKI 


bo kolej płaciła Źle i oferowała naj- 
gorsze warunki pracy. Sprawdzili- 
śmy. że najważniejszy dla krajowego 
ruchu pasażerskiego Węzeł był w 
1978 roku na 29 miejscu pod wzglę- 
dem płac w sieci PKP. Nie żąda- 
liśmy żadnych preferencji, po prostu 
dobiliśmy się tego, że resort zaczął 
płacić kolejarzom warszawskim tyle, 
ile wynikało z ich pracy. Kto wie 
jak wyglądałyby wydarzenia sierp- 
niowe w Warszawskim Weźle Ko- 
lejowym gdybyśmy nie załatwili tej 
sprawy wcześniej? Z naszej inspi- 
racji i dzięki naszym staraniom po- 
nad 2.700 osób, wyróżniających się 
w pracy zawodowej i społeczno-po- 
litycznej, otrzymało odznaczenia 
państwowe, resortowe i „Syrenki” za 
Zasługi dla Warszawy. Osiem zakła- 
dów pracy otrzymało w latach 
1978—80 odznaczenia zbiorowe, pod- 
czas gdy w całym okresie powojen- 
nym uhonorowane zostały w ten 
sposób tylko dwa. Wiele zakładów 
poprawiło swoje warunki socjalne 
i warunki pracy. także zaopatrzenie 
bufetów i stołówek. Te fakty pozwa- 
lają dziś na stwierdzenie, że zaufa- 
nie środowiska — a będę w dalszej 
części chciał udowodnić, że je mamy 
— zdobyliśmy nie ostrą zmianą kur- 
su pe sierpniu i nie obictnicami bez 
pekrycia, ale rzetelną i systematycz- 
ną — a ce najważniejsze konsek- 
wentną pracą partyjną. 
k 


W sierpniu 80 roku nie doszło 
w WWK do strajku. Nie było ich 
też potem. choć i u nas nie bra- 
kowało domorosłych „rewolucjoni- 
stów”, i to nie tylko w „Solidar- 
ności” — w partii też. Jaką właści- 
wie rolę odegrała nasza dzielnicowa 
organizacja partyjna, że nie dopu- 
ściliśmy do strajków w ponad 50 ża- 
kładach pracy na terenie stołecznezo 
województwa, podczas gdy wokój 
niemalże wszyscy strajkowali? Po- 
wie ktoś - - bo kolejarze to dyscyp- 


lina. Odpowiem wówczas, że WWK 
to nie sami koicjarze, ale także biu- 
ra projektowo-badawcze, służba 
zdrowia, nauczyciele, itd. Specyficz- 
ne cechy środowiska kolejarskiego 
--— obowiązkowość, tradycje zawodo- 
we? Wiele w tym racji, ale zdarzają 
się też kolcjarze niesoiidni lub nie- 
uczciwi, jak w każym zawodzie. 
Wiciu jest kolejarzy „z pokolenia 
w pokolenie” lecz i do nas trafiają 
iudzie przypadkowi. W Warszawie 
kolejarze nie strajkowali, aic zda- 
rzało się to gdzie indziej. 

Jeśli dziś z satysfakcją oadnotowu- 
jemy fakt zdyscypiinowania środo- 
wiska w najtrudnicjszych chwilach, 
to był to — moim zdaniem — re- 
zultat uprzedniej, wieloletniej, rze- 
telinej pracy, ludzkiego i uczciwego 
podejścia w rozwiązywaniu probie- 
mów  socjalno-bytowych i placo- 
wych, honorowania najlepszych. To 
właśnie pozwoliło Bam po sierpniu 
rozwijać działania, patrząc sobie 
prosto w oczy. 

I jeszcze jedno — nie daliśmy się 
sprowokować. Bywały chwile, kiedy 
trzeba było interweniować natych- 
miast, jechać „do pożaru”. Dziś już 
mało kto pamięta, ile godzin — noc- 
nych także — poświęciliśmy na wy- 
jaśniamie, perswadowamie, otwiera- 
nie oczu tym najbardziej zacietrze- 
wionym. A oni nie odmawiali tych 
rozmów — po prostu nie mog!i nam 
przyczepić łatki z napisem „skom- 
promitowani”. 

Ten wielki wysiłek — polityczny, 
ate tez fizyczny » psychiczny -- to 


gigantyczna praca | wspaniała po- 
stawa wielu ludzi: sekretarzy KD 
i KZ, POP i OOP, grupowych, 
bardzo często także szeregowych 
członków parti. Bez tych ostatnich 
często niewiele mozna byłoby zdzia- 
łac. 


Nie sposób pominąć tutaj IX Zjaz- 
du i poprzedzających go zebrań i 
konferencji w naszych organiza- 
cjach. Owszem, zdarzały się głosy: 
„Wypieprzyć wszystkich sekretarzy, 
od KZ do KC, były też próby de- 
zorganizowania obrad i wyborczych 
machlojek, ale mimo to nie doszło 
do żadnych gwałtownych zmian na 
funkcjach — „naprawiacze” nigdy 
nie zdobyli większości. Także ten 
fakt — utrzymanie wówczas, w 1981 
roku społecznego mandatu sprawo- 
wania funkcji — został w środowi- 
sku odebrany pozytywnie i pozwolił 
nam na normalną pracę w latach 
następnych. 


IX Zjazd. Byłem delegatem, ciężko 
pracowałem — tak, jak niemal 2 ty- 
siące współtowarzyszy. Trudno po- 
wiedzieć coś odkrywczego o Zjeździe 
— obserwowało go całe społeczeń- 
stwo. Dziś, z perspektywy 5 z górą 
lat, wiem, że najważniejsze było to, 
iż poszedłem na Zjazd zjasnym pro- 
gramem. To był program naszego 
środowiska. Czuję wielką satysfak- 
cję, że nie zawiedliśmy oczekiwań 
wyborców -- ja i moi trzej towa- 
rzysze z Warszawskiego Węzła Ko- 
jejowego. Zaznaczyliśmy nasz udział 
w obradach komisji, jeden z nas 
-- tow. Au.uściuk — wszedł w 
skład KC. Siedem dni trudów, cza- 
sem wręcz walki politycznej, a jed- 
nak wybraliśmy nasz, robotniczo- 
-chłopskó-żołnierski KC, przyjęliśmy 
program autentycznej odnowy. I 
może na nic zdałyby się nasze wy- 
siłki tu, „na dole” gdyby nie to, Że 
wróciliśmy do naszych organizacji 
z tvm programem. Mogliśmy dzięki 


temu pójść do iudzi i oczekiwać ich 
zaufania. 

Niełatwo oczywiscie jest odpowie- 
dzieć wprost, jak spozytkowa!smy 
czas od 1X Zjazdu i jacy, w rczul- 
tacie realizacji jego uchwały, jeste- 
śmy — jako środowisko i jako dzie|- 
nicowa instancja partyjna przed 
X Zjazdem. Iostaram się zatem cd- 
powiedziec na pytania  baraziej 
szczegółowo: jaki jest nasz aorebek 
w budowaniu jIdcowcj, kiasowej 1 
dyspozycyjnej instancji; na ile 
zwiększamy nasze szercezi i wzinace 
niamy ich robotniczy trzon: |jluxa 
jest nasz współudział w ickonsiiu- 
owaniu związków zawodowych. co 
wąażnezo pragniemy wsgracćc dia Śśra- 
dowiska: jak pracujemy z robotni- 
kami, z młodzieżą. z kadrą kierow- 
niczą i średnim nadzorem technicz- 
nym oraz jaka jest nasza pozscja 
w warszawskiej organizacji partyj- 
nej? % 


Gwałtowny spadek liczebności 
partii nie ominął i nas. W iatach 
1980—82 odeszło z naszej organizacji 
dzielnicowej wielu, a wsrod nich 
znaczna część robotników. często 
młodych. To najbardziej bolało. Jed- 
nocześnie zdawaliśiny sobie sprawę, 
że musimy odbudować to. co stra- 
ciliśmy — energicznie, ale:! z roż- 
wagą. 

Istotna w pracy partyjnej w na- 
szym środowisku okazala się kam- 
pania i konferencja dzielnicowa 
w 1983 r. Podsumowując pracę z po- 
przedniej, trudnej kampanii konte- 


rencja zwróciła bowiem szczecólną 
uwagę na konieczność odbudowy 
szeregów partyjnych, ełownie w 
oparciu o robotników i młodzież, 
W 1981 roku przyjęiismy tylko jed- 
nego kandydata partii, w 1982 r. 
— 8, w 1983 r. -- 27, w 1984 vr. juz 
112, a w 1985 roku pizyjęliśny 204 
kandydatów partii, czyli statystrvcz- 
nie w biczącym roku kacda OOP 
— mamy ich 99 -- prziajęła po 
dwóch kandydatów partii. a ka.da 
statystyczna POP -- jest ich 37 
— po pięciu. Oceniamy, ze jak na 
biisko 4-tysieczną dzieinicową in- 
stancję partyjną -- 5-procentowy 
wzrost kandydatów partii jest do- 
brym rezultatem politycznym. znacz- 
nie przewyższającym odejścia ź par-= 
tii. 

Nie była i nie jest to oczywiscie 
praca łatwa. Nie jest także przypad- 
kiem, że wśród nowo przyjętych 
w bieżącym roku —- 151 to robot- 
nicy. Co piątv robotnik przyjety 
w 1985 r. w poczet kandydatów par- 
tii w Warszawie i województwie jest 
z WWK. Jest to efekt ważnego pro- 
cesu, który nasze POP i OOP re- 
gulują świadomie. rozumnie i z wy= 
przedzeniem czasowym. pracując z 
wyróżniającymi się bezpartyjny mi. 
Procesu -— trzeba także dodac -- 
w pewnym sensie naturalnego, jako 
że 62 procent naszej organizacji 
dzielnicowej -— to robotnicy. Jeśli 
więc równocześnie zwrócimy uwagę 
na odsetek (74 proc.) robolników 
wśród nowo przyjmowanych — ie 
można powiedzieć, że robotnicy 
przyjmują robotników do robotni- 
czej partii. 

Dużo systematycznej pracy ogniwa 
partyjne naszego KD poświęcają re- 
konstruowaniu nowych związków 
zawodowych, dzięki czemu osiągne-= 
liśmy w zakładach pracy, będących 
w zasiępu oddziaływania KD, stan 
zorganizowania w wysokości 58 pro= 
cent (średnia w stołecznym wuoje- 
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wództwie wynosi 47 procent). Istotą 
działań jest praca nad deskonale- 
niem kadr i programu związków za- 
wodowych. 

Oprócz podejmowania działań 
służących tworzeniu warunków do 
powstawania i rozwoju w zakładach 
pracy związków zawodowych, cały 
czas określaliśmy i określamy zada- 
nia dla pracy partyjnej w tym ob- 
szarze dzięki czemu przejęliśmy ini- 
cjatywę polityczną w procesie od- 
radzania i kształtowania się oblicza 
ideowego ruchu związkowego w śro- 
dowisku. 75 proc. naszych czlonków 
partii należy do ZZ (średnia w woj. 
59 proc.) aktyw związkowy staje się 
coraz bardziej otwarty na współ- 
pracę z organizacjami partyjnymi, 
także w programowaniu pracy i po- 
litycznym wzmocnieniu kadr. 

Sprawą kluczową i zawsze aktu- 
alną jest legitymacja zaufania spo- 
łecznego do nas i do tego, co robimy. 
W naszej instancji partyjnej rozu- 
miemy ją tak, by bez względu na 
stopień złożoności podejmować i po- 
zytywnie rozwiązywać te problemy, 
na rozwiązanie których ludzie szcze- 
zólnie czekają. Robimy wszystko, by 
taką polityczną legitymację uzyskać. 
Dlatego konsekwentnie i do końca 
będziemy rozwiązywać kwestię bu- 
downictwa mieszkaniowego. Choć 


przed nami ogrom trudności — lo- 
kalizacje, uzbrojenie terenów, mate- 
riały, wykonawcy, inwestorzy — nie 
nas nie zniechęci, bowiem mimo 
wszystko mamy realną szansę wy- 
£rać dla ludzi wielką sprawę. 35 ty- 


dyscypliny partyjnej. Wiele zmieniło 
się już na Korzyść. Dotyczy to np. 
opłacania składek partyjnych, które 
wynosi w naszym środowisku ok. 98 
procent, systematycznego realizowa- 
nia programu i planów pracy in- 
stancji i organizacji partyjnych oraz 
umacniania i budowy partii. poprzez 
odpowiedzialny, klasowy ideowy, 
dobór nowych kandydatów. O sta- 
tutowych obowiązkach członka partii 
mówimy więc głośno i publicznie je 
egzekwujemy. Żaden autorytet fun- 
kcyjnego towarzysza na tym nie 
ucierpiał, wręcz przeciwnie — jeste- 
śmy wtedy dla ludzi przekonujący 
i wzbudzamy zaufanie. I jeszcze raz 
powtórzę, nie wolno bać się stawia- 
nia konkretnych zadań czlonkom 
naszej partyjnej rodziny. Ludzie te 
być może różnie lubią, ale zawsze 
cenią. 

Uznaliśmy, że naszym  sojuszni- 
kiem w rozwiązywaniu f(akże poli- 
tycznych celów i problemów coraz 
pełniej powinna stawać się kierow- 
nicza kadra administracyjna, gospo- 
darcza i średni dozór techniczny. 
Stąd uchwały OOP i POP łączą się 
często z wnioskami dyscyplinujący- 
mi tę kadrę. W wyniku naszej in- 
spiracji oraz pracy polityczno-wyja- 
śniającej 620 osób tej kadry otrzy- 
mało 720 wymiernych, problemo- 
wych zadań partyjnych, których re- 
alizacja pozwoli pełniej i szybciej 
wykonać uchwały własne i wyższych 
instancji. Dzięki temu pozyskałiśmy 
na przykład 120 lektorów i wykła- 
dowców szkolenia partyjneso i dla 


swiadczeń 


siąca rodzin pracowników Warszaw- 
skiego Węzła Kolejowego, dziś nie 
mających mieszkań lub mieszkają- 
cych w szczególnie trudnych warun- 
kach, powinno — według naszych 
zamierzeń do końca 1992 r. -— otrzy- 
mać klucze do własnych „M”. Sta- 
wiamy przy tym na duży wkład pra- 
cy własnej przyszłych lokatorów. 

Podjęliśmy problematykę miesz- 
kaniową, bo — chcę te szczególnie 
mocno podkreślić — uważamy ją za 
problem polityczny, I te wielkiej 
rangi. 

Ważną sprawą wymagającą dal- 
szego usprawnienia, także w naszym 
środowisku, jest uzyskanie wysokiej 


Wagonownia Warszawa - 
czelnika, Andrzej Zalewski 
necki — naczelnik Wagonownt. 


Praga: Od lewej: Zygmunt Nienałiowski - 


celów edukacji ekonomicznej oraz 
83-osobowy zespół organizatorów i 
wizytatorów szkolenia partyjnego. 
k 

W I i II kwartale 1985 roku KW 
dokonał oceny pracy komitetów 
dzielnicowych w oparciu o efekty 
liczbowe i statystycznie porówny- 
walne. Uwzględniono 8 płaszczyzn 
działań. W każdym spośród 8 komi- 
tetów dzielnicowych. Najlepsze wy- 
niki uzyskał nasz Komitet Dzielni- 
cowy WWK. Natomiast w rywaliza- 
cji pomiędzy komitetami zakładowy- 
mi — cztery pierwsze miejsca w sto- 
łecznym województwie zajęły nasze 
komitety zakładowe — KZ PKP 


Praga, KZ PKP Wschodnia, KZ 
PKP Odolany i KZ PKP Zachodnia. 
Ocena ta nie tylko sprawiła całej 
naszej organizacji partyjnej dużą sa- 
tysfakcję, ale zainspirowała nas do 
nowych wysiłków. Opowiadamy się 
więc za dalszą (aką rywalizacją. 


Jacy jesteśmy przed X Zjazdem? 


Na pewno mądrzejsi o lata do- 
świadczeń. Całe pokolenie Polaków 
wyrosło dojrzalo nie wiedząc, jak 
wygląda przeciwnik ustroju, działa- 
Jący „z otwartą przyłbicą”. Jakich 
metod używa, skąd się wywodzi. 
Znam działaczy partyjnych, którzy 
mówią: „Dopiero po 1980 roku na- 
uczyliśmy się, co znaczą słowa — 
polityka, walka ideologiczna, wróg 
klasowy, przedtem znaliśmy je z te- 
orii . 

Nie ulega więc wątpliwości, że je- 
steśmy mądrzejsi politycznie. Czy 
i ideologicznie? Cóż, przyglądając się 
systemowi oświaty partyjnej KPZR 
(i nie tylko) widzimy, jak daleko zo- 
staliśmy w tyle. Utwierdziłem się 
w tym przekonaniu po 7-tygodnio- 
wym szkoleniu dla kierowniczej 
kadrv partyjnej w Akademii Nauk 
Społecznych przy KC KPZR w 
Moskwie w 1985 r. Dogłębna znajo- 
mość marksizmu-leninizmu to u nas 
rzadkość. Bazujemy raczej na in- 
stynkcie klasowym, a to mało. 
Wiem, że nowych metod pracy ide- 
ologicznej nie wprowadzimy od za- 
raz, ale do ogółu członków partii 
musi dotrzeć to, że bez zwiększania 
wiedzy i świadomości partyjnych 
i bezpartyjnych będziemy dreptać 
w miejscu. 

Czy jesteśmy bardziej zwarci? 
Oczywiście, wiele tzw. słabych cha- 
rakterów przesiało się przez sito lat 
1980—1985. Jest świetny aktyw — 
i ten, co przetrwał, bo doświadczony, 
i ten, co dołączył „w biegu” w tam- 
tych iatach, bo autentyczny i nie 
strachliwy. Pewnie, że zdarzają się 
wśród nas słabsi, ale tego nigdy nie 
unikniemy. 


Czego pilnie nam potrzeba? Więk- 
szej skuteczności pracy partyjnej, 
zwiększenia wymogów dyscypliny, 
odpowiedzialności | konsekwencji. 
Właściwego, racjonalnego rozumie- 
nia procesu odnowy w działaniu in- 
stancji, organizacji i członków partii, 
pozwalającego uzyskiwać większą 
skuteczność działania i legitymację 
zaufania społecznego. Znacznie 
większego i bardziej oczywistego 
uznania dla dokonań przeszłości, ty- 
sięcy ofiarnych i na zawsze odda- 
nych partii i Ojczyźnie ludzi. 


Partia będzie szanowana, gdy my 
— jej członkowie, aparat partyjny, 
aktyw — będziemy dumni z przy- 
należności do niej, gdy wzajemnie 
będziemy obdarzać się zaufaniem, 
a także szacunkiem ra dokonania 
i postawy. 


-] sekr. OOP, Tadeusz Góral — z-ca na- 
przew. Koła ZSMP, Jan Jasiński — autor nagrodzonej pracy i Januariusz Ja- 


Fot. P. Nowak 


Wychowanie 
porządnych ludzi 


KRYSTYNA MAŁEK, nauczyciel- 
ka, zastępca inspektora Wydziału 
Oświaty i Wychowania w Nowej 
Rudzie. 

— Pochodzę z rodziny robotni- 
czej i w środowisku robotniczym 
pracuję. Znam jego potrzeby, iak- 
że w dziedzinie oświaty i wycho- 
wania. Sądzę, że potrzeby ie są 
zbieżne z potrzebami innych śŚro- 
dowisk robotniczych w kraju. W 
czasie toczącej się szeroko dysku- 
sji przedzjazdowej (w której uczest- 
niczą także bezpartyjni) stwierdzi- 
łam, że to właśnie w środowiskach 
robotniczych mówi się najczęściej 
o konieczności moralnego uzdrawia- 
nia społeczeństwa, o zwalczaniu 
tych nieprawidłowości, które okreś- 
la się mianem patologii społecznej. 


Z sytuacji tej wynikają dla wszyst- 


kich ludzi, zajmujących się oświa- 
tą i wychowaniem szczególne za- 
dania, polegające nie tyle na zwal- 
czaniu skutków zła, ile na podję- 
ciu pracy wychowawczej od pod- 


staw. 

Praktyka bowiem wykazała, że 
coś tu przeoczyliśmy. Wykształciliś- 
my w minionym  czterdziestoleciu 
liczną kadrę zdolnych naukowców. 
Mamy — w porównaniu z innymi 
krajami — jedną 1 najliczniejszych 
warstw inteligencji, także  inteli- 


gencji inżynieryjno-technicznej. Zde=. 


cydowanie wzrósł poziom wykształ< 
cenia robotników. Wydawać by się 
mogło, że wraz ze wzrostem pozio- 
mu wykształcenia społeczeństwa 
winny uszlachetniać się jego posta- 
wy, a tymczasem... t 

Ale to są rozważania dla psycho- 
logów i socjologów, mnie zaś ob- 
chodzi praktyczna strona zagadnie- 
nia. Trzeba — moim zdaniem — dą- 
tyć do tego, aby w maksymalnym 
stopniu zsynchronizować proces 
wychowawczy: dom — szkoła — 
placówki kulturalno-oświatowe, a 
także środki masowego ' przekazu, 


telewizja, kino i estrada. 


Duże znaczenie ma podniesienie 
prestiżu nauczyciela, zarówno w 
sensie doboru młodej kadry peda- 
gogów, ich metodycznego przygoto- 
wania, jak też zapewnienia im go- 
dziwych warunków egzystencji. 

Najważniejszą sprawą jest ukie- 
runkowanie wychowania na kształ- 
towanie u młodzieży tych cech, któ- 
re składają się na miano porząd- 
nego człowieka. A zatem — wpa- 
janie zasad patriotyzmu, szacunku 
dla pracy i drugiego człowieka, ucz- 
ciwości, życzliwości wobec ludzi 4 
bezkompromisowoścći wobec zła. 
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akładem Wydawnictwa „Książ- 

ka i Wiedza” ukazał się zbiór 

przemówień, wywiadów i wy- 
stąpień I sekretarza KC, Wojciecha 
o ASE wygłoszonych w 1985 
roku. ikowi 
p pady, 1088” w okresie bez- 
pośrednio poprzedzającym X Zjazd, 
w czasie dużego ożywienia działa!- 
"ności i szerokiej dyskueji w partii 
ma szczególnie istotne znaczenie. 
Publikacja „pepe zeciw 
wielkiemu zainteresowaniu i ocze- 


tycznego. Lektura pozwala uświa- 
"domić sobie bożactwo i wyżokie 
tętno naszego życia społecznego, 
ukazuje szeroką paieię problemów 
będących " zadniereso- 
wania i działajności partii; zwraca 
również uwagę na źródła i genezę 
trudności, które przeżywa nasz 
kraj, zawiera Oceny, wskazuje na 


- PRZEMÓWIENIA 
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WOJCIECH 
JARUZELSKI 


Wierność pryncypiom 


odwaga reformowania. 


wa Rhaniinny i drogi odc do Ach 
przezwyciężenia. - 


_ Nicią przewodnią lączącą wanyst- 
kie wystąpienia I sękretarza Komi- 
telu Centralnego jest zdecydowana 
wela pelityczna wcielenia w życie 


dinii zapeczątkewanej 
uchwałąagaj IX Nadzwyczajnego 
„Zjazdu | „Na obecnym ca- 


'na zakończenie Krajowej 'Narady 
Partyjno-Gospodarczej w Poznaniu 
(1.V.1983 r.) — są dwie ściśle 
współzależne strony rozwoju gospo- 
darczego. Pierszwa — to wierność 
pryncypiom. Druga to odwaga re- 
formowania”. Ta zasadnicza orien- 
„tacja, odnosząca się nie tylko do 
„gospodarka lecz także do wszyct- 
kich dziedzin działalności, znajduje 
oparcie w codziennej pracy. W 
„Przemówieniach 1985" ze szczegól- 
ną siłą podkreślana jest potrzeba 
zgodności słów i czynów oraz wiel- 
ka troska o tworzenie mechaniz- 
mów  instytucjonalnych zapewnia- 
jących spójność praktyki z uchwa- 
lanymi programami. ..legitymacją 
naszej wiarygodności — stwierdził 
I sekretarz KC na społkaniu przed- 
wyborczym w ZPO „Cora” (9.X. 
1085 r.) — stoje się przede wszyń- 
kóm prałtyłe. Jej trwałość zapew- 
miają nowe insytucjonalmo-prawne 
regulacje. Jej słwteczność potwier- 
dzają nowe metody działania. Kom- 
tynuujemy 6 wrwałamy to c 
sprawdzone, efektywne, dobre dla 
fundamentelnych imteresów narodu 
( państwa. Zmiemiamy, co przecta- 
rzałe, nieskuteczne i jalowe”. 


„Przemówienia 1085” unaoczniają 
nowy jakościowe sposób 
do kształtowania 
Nawiązywanie 
wyciąganie z niej wniosków stano- 
wi punkt wyjścia tego procesu. 
Wielkie znaczenie ma spożytkowa- 
nie dorobku innych państw socja- 
llistycznych, a zwłaszczą bogatych 
doświadczeń Związku Radzieckiego. 
Rozwija się teoria i zyskujemy co- 
raz solidniejszą bazę naukową dła 
rozpoznawania potrzeb i prawidło- 
wości rozwoj! społeczno-gospodar- 
czego. Wszystko to stwarza prze- 
słanki dla oświetlenia socjalistycz- 
nej odnowy, proklamowanej przez 
IX Zjazd, w fundamentalnych ka- 
tegoriach nauki  marksizmu-leni- 
aizmu. W wieniu na II O- 
sólnopolskiej Partyjnej Konferencji 


UN ZYCIE PARTII 


naeciaę PRACZE (28. XI. 
1985: r.) W. Jaruzelski powiedział: 

„.odnowa to me tylko reakcja na 
daświedczeńić przeszłości, nie dzia- 
łania wymuszome czy komiunkturał- 
ne, lecz przede wszystkim pomost 
w przyszłość, ku wyższym szczeb- 
lom socjalistycznych przemian. Nie 
'ma to więc i mie wspólnego nie 
"może mieć ż rozmiękczaniem ustro- 
jowych żasad i rozmywaniem kla- 
sowych treści. Na odwrót, przegra- 
dzając drogę takim tendencjom za- 
równo w ich świadomym, jak i nie- 
kiedy mie uświadamianym sobie w 
pełni wymiarze, partia nasza opo- 
wiada się za ciągłym procesem 
zmian rozumianych jako odpowiedź 
ma dojrzałe potrzeby rozwoju spo- 
tecznego”. Taki sposób podejścia do 
dokonującego się w Polsce procesu 
socjalistycznej odnowy wyłania się 
bezpośrednio, bądź pośrednio z lek- 
tury całej książki. Nader wyraźnie 
widać też, jak w funkcji czasu kry- 
stalizuje się, pogłębia i rozwija ide- 
ologia przemian jako istotna cecha 
formacji socjalistycznej. Ma to 
szczególnie duże znaczenie dda prac 
nad programem PZPR, który 
uchwalony zostanie przez X Zjazd 
partii. 

Na zakończenie, nie aposób nie 
odnotować osobistego wrażenia = 
kiego doznaje się pod wpływ 
lektury „Przemówień 1065". Czyta- 
jący jest pod ogromnym wrażeniem 
wielkiego zaangażowania, tego, że 
de wszystkich podnoszonych pro- 
blemów Autor wnosi osobisty, emo- 
cjonalny i patriotyczny stosunek. 


. Świadczą o tym dowodnie m. in. 


słowa wypowiedziane przez gene- 
rała w przedmowie do książki: 
„Wojciech Jaruzelski, premier Pol- 
ski — wybrane przemówienia”, 0- 
publikowanej w Wiełkiej Brytanii: 
„Czuję się dumny i szczęśliwy, że 
z tego narodu pochodzę i że pod 
koniec mojej żołnierskiej drogi ży- 
citowej przypadł mi zaszczyć spra- 
wowania kierowniczych funkcji w 
partć i państwie. Jesteśmy szcze- 
rzy i uczciwi. Lecz zarazem pewm 
swej realnej siły, którą czerpiemy 
z mas pracujących naszego naro- 
„du, głęboko związanych z socjalis- 
'tyczną ideą sprawiedliwości spo- 
łecznej”. Pobudza to również zaan- 
oiedce emocjonalne u czytelni. 
ka. 


MIROSŁAWA MACHURA 


-|0 wychowanie 


_|dla nowego stulecia 


Dokończenie ze str. 15 


z własnej: woli nieprzepracowanych 
w pracy. 


Tu w istotny Sscadć wyłania się 
także robie zapłaty | nagrody za 


pracę. Bowiem ta odpłatność i po- . 


płatność w społeczeństwie informa- 
tycznym nabierze prawdopodobnie 


innych niż dziś właściwości, bo oka- 


że się łączona nierozerwalnie z od- 
powiedzialnością, nakładaną kodem 
na poddawane . nim zobowiązania 


i nim rozliczane wyniki i osiągnięcia 


lub niedoboty. Osobowość człowie- 
cza „zacznie się w tym zrzeszać z 
techno-programowaniem działań do 
wykonania, w których godność ludz- 
kiego „ja” okaże się zmuszaną do 
także godnego po ludzku uznawania 
dokładności maszyny i odpowiadania 
sobą jej produkcyjnie programo- 
wanej wydajności. Dlatego to ona 
też w głównej mierze zadecyduje 
o zapłacie czy nagrodzie, a człowie- 
kowi wraz z równorzędną zapłatą 
1 nagrodą pozostanie jeszcze świa- 
domość w postaci samouznania dła 
siebie za osobiście moralne z nią 
współdziałanie. I tu zrowu nasuwa 
się pytanie, czy także i dziś nie na- 
leżałoby o tym przynajmniej wspo- 
młinać i stawiać to przed milodymi 
jadco swoiście "oczekujące ich upot- 
kante .2 pracą przez pracę, w której 
ludzkie „ja' pozostanie nadal! wo!l- 
nym, tyle że informatycznie -zabez- 
piłeczanym przed samowolą. Wtetły 
praca, pozastając naprawdę pracą, 
stanie się także racją, dlatego i za- 
płata pozostanie też naprawdę za- 
płatą za pracę. 


Na to nie wystarczy jednak samo 
tylko przysposobienie  zawodowo- 
-podstawowe, ani nawet specjalne 
profesjonalne. W nadchodzącym 
wieku człowiek nie obejdzie się bez 
etyki swojego zawodu i swojej oso- 
bistej w nim moralności. Współobec- 
ność człowieka z automato-robotem 
nie obejdzie się bez zobowiązań ze 
strony czynnika ludzkiego w toku 
współwykonywanej z nim pracy i 
takich normatywów, którymi powe- 
dowany człowiek odpowie swojemu 
stanowisku i zarazem wraz z drugim 
człowiekiem poczuje się etycznie od- 
powiedzialny za czynność ustawianej 


przez sebie maszyny. Być mo- 
że, że: ta etyka i moralność 
człowiecza, wymawana w nadcho- 


dzącym wieku i podejmowana bez 
fanfar, przyda również blasku w 
praktyce I tej filozofii życia, którą 
socjalizm zmaga się dziś ze światem 
i która dlatego, że w swych pod- 
stawach tak człowiecza, stanie się 
także źródłem i kryterium tej etyki 
i moralności człowieka, który i sa- 
mej maszynie przydaje poprzez nią 
coś z siebie i sobą także robota 
uczyni za siebie odpowiedzialnym. 
Etyka i moralność o podłożu filo- 
zoficznym, z którym warto młodych 
obywać, by przy ich udziale mogli 
już zaczynać odmierzać swoje kroki 
po drodze ku wejściu do przygoto- 
wywanej przez siebie epoki. Epoki 
twórczej innowacji i nią utwierdza- 
nym humanizmie oraz czasów, w 
których być może nic co ludzkie, nie 
będzie wreszcie naprawdę człlowie- 
kowi obce. 


I chyba słusznie ktoś powiedział, 
że daięki sprzymierzemiu człowieka 
z techniką świat w swym uprzemy= 
słowieniu znajdzie swoją racjonal- 
ność, a pracy zostanie przywrócona 
prawda jej przeznaczenia. Tylko, że 
te sprzymierzenie człowieka z tech- 


"stawowych zagadnień i 


niką musi się stawać jednym z pod- 
wiodących 
celów naszego współczesnego kształ- 
cenia i wychowania. To znaczy ta- 
kiego przygotowania pokoleń na 
przełomie wieków, by w obliczu to- 
warzy szącej im mechano-informaty- 
zacji, nie nabawiały się zawrotu 
głowy i by umiały się douczać, nie- 
zależnie od uprzedzeń z tradycji 
i niezbyt jasno być może jeszcze wi- 


_dzianej. i uprzy tamrianej sobię choć- 


by najbliższej przyszłości. By ci na 
przełomie mieli czego chcieć 1, :nie- 
pokojąc się, mogli mimo to z wiarą 
we własne siły się odnajdywać. 


pozostawał człowiek, nie żaden 

ideał, ani ktoś spoza ludzkiej 
codzienności, ale pełen podziwu dla 
dzieła ludzkiego i taki, który w to 
dzieło zechce się twórczo włączyć 
1w nim upatrywać rówrież sens sa- 
mego siebie i swojej przy nim obe- 
cności. Szukając i zotując sabie 
oparcie w ełektronice i odnajdując 
się w jej udegednieniach, człowiek 
okaże się również bliższy drugiemu 
człowiekowi i to nie tylko "pod 
wzglęlłem miejsca i czasu, a we 
wspólnej śla obu rozumności, w. 
meganej Trozumnością kodowasego 
przez siebie i dla siebie świata. 
pwiata mającego mu uczynnie służyć 
4 towarzyszyć, a nie sobie go znie- 
walać. I na tym polega sens noweg£o, 
w perspektywie nadchodzącego stu- 
lecia, życią ludzkiego. Młodzi 
kształceni dlań dziś i wychowywana, 
będą mogli za 20 lat się świadczyć, 
że piosenka ani taniec, dyskoteka 
ani niezwyczajności z boutiques, ani 
nieustannie wiosenna miłość czy 
młodzieńcza beztroska nie zgasiły 
w nich rozumienia i oceny wagi 
1 powagi życia, pracy, obowiązku 
i pamięci, że dla tego jutra huma- 
no-informatycznego już nie wystar- 
czy tylko umieć czytać, jako tako 
pisać i banknotami rachować, 


C HCIAŁOBY się, by tym celem 


I dlałego trzeba o tym mlodym 
mówić, gdyż wielu, i niestety nawet 
bardzo wielu z nich, chce mieć 
wszystkie i te saame prawa, co poko- 
lenie starszych, ich rodzice, nauczy- 
ciele, pracujący tylko riekiedy nie 
chcą przyjmować na siebie ich obo- 
wiązków, ich odpowiedzialności i ich 
zaangażowania. Na to, aby młodych 
przysposobić do potrzeb i zadań 
nadchodzącego wieku nie wystarczą 
tylko tereny sportowe, wczasy, roz- 
rywki, gdyż to wszystko musi także 
nie tylko „gdzieś-czemu”, ale dobrze 
określonemu czemuś odpowiadać i 
w czymś oraz czymś takim owoco- 
wać. Przedłużają się studia i przy- 
sposobienia zawodowe i po drodze 
gubi się kędyś świat, dla którego się 
uczy i winno się przyuczać. Niech 
się młodzi bawią i niech się cieszą 
swoją młodością, bo to ich prawe, 
potrzeba i taki ich styl, ale jeśli nie 
chcą ulegać starszym i biernie im 
podlegać, to niech przy tym wszyst- 
kim pozwalają sobie przypominać, 
że na zabawę i młodość oraz jej pra- 
wa potrzeba też zasługiwać i za nie 
nie tylko samą radością płacić. I czy 
nie to winno by stanowić główny 
wątek na osnowie wychowania dla 
epoki, w której człowiek będzie mu- 
siał posługiwać się komputo-robo- 
tem, ale nie w grze, ani w zabawie 
się z nim utożsamiać? 


JAN LEGOWICZ 


DYSKUSJA PRZY REDAKCYJNYM STOLE 


W dyskusji nad projektem Programu PZPR i Tezami Komitetu Centralnego na X Zjazd partii nie 
zabrakło głosu młodzieży. Wyobrażnię wielu środowisk młodzieżowych pobudził ostatni zwłaszcza roz- 
dział projektu Programu, zatytułowany: „Przed nami XXI wiek”. Wizja przyszłości, osadzonej w re- 
aliach i możliwościach współczesności, próba rozpoznania, co to znaczy być przygotowanym na wy- 
zwania XXI wieku, jak określić swoje miejsce i rolę w owym niezbędnym, rozwojowym przyspiesze- 
niu — oto problemy, które stały się przedmiotem redakcyjnej dyskusji. Do udziału w niej zaprosi- 
liśmy młodzież reprezentującą różne środowiska społeczne i zawodowe. Uczestniczyli w niej: TE- 
RESA LESIAK — zastępca dyrektora Zespołu Szkół Budowlanych w Warszawie, członek PZPR, ANNA 
SIKORSKA — studentka Wydziału Dziennikarstwa i Nauk Politycznych Uniwersytetu Warszawskiego, 
członek ZSP, kandydat PZPR, JERZY GŁUSZYŃSKI — dyrektor Ośrodka Analiz Społecznych Zarządu 
Krajowego Związku Młodzieży Wiejskiej, członek PZPR, CZESŁAW KOCISZEWSKI — kierownik kon- 
troli technicznej w Zakładach Przemysłu Tytoniowego w Radomiu, członek PZPR, JERZY MUSIAŁ — uczeń 
Zespołu Szkół Chemiczno-Elektrycznych w Grudziądzu, PAWEŁ NAGÓRSKI — rolnik indywidualny z 


województwa skierniewickiego, członek PZPR i ZMW, deleg 


at na X Zjazd PZPR, ANDRZEJ PIE- 


CHOCKI — student Politechniki Warszawskiej, członek PZPR i ZSP, MAREK SĘKOWSKI — ekono- 
mista, przewodniczący Zarządu Fabrycznego ZSMP w WSK Świdnik, członek PZPR, ANDRZEJ SZLAK 
— elektronik z Fabryki Samochodów Osobowych w Warszawie, członek ZSMP. Redakcję reprezen- 
towali: JÓZEF GRABOWICZ — zastępca redaktora naczelnego oraz MAGDALENA PRÓCHNICKA 


i WANDA ERBETOWSKA. 


Przeciwko 


a M go Yi m 
, m „pracy zawodowej nie będzie miał 
| do niej ani pozytywnego, aniaktyw- 
| „nego stosunku. W XXI wiek wej- 


Po zagajeniu spotkania wywiąza- 
ła się wielogodzinna, często pole- 
miczna debata, którą prezentujemy 


w skrócie. 


JERZY GŁUSZYŃSKI: Uważam, 
iż konieczność udziału młodzieży w 
„dyskusji nad projektem Programu, 
a potem jego realizacją jest bez- 
sporna. Nie mą bowiem grupy spo- 
łecznej, która powinna być bar- 
dziej zainteresowana  podejmowa- 
niem tej dyskusji niż ludzie mło- 
dzi z tej przyczyny, że wszystko, o 
czym się mówi w Programie, a co 
ma walor  prognostyczny, dotyczy 
tej właśnie młodzieży. Jest też | 
inne uzasadnienie szczególnego za- 
mteresowania ludzi młodych pro- 
blematyką. Wynika ono z potrzeby 
- aktywnego zajęcia. się dużą lością 
spraw, którymi poprzednicy albo 
nie zajęli się w ogóle, albo zrobiji 
to nie najlepiej, a na pewno nie na 
miarę potrzeb XXI wieku. Funda- 
„mentalną . kwestią w rejestrze tych 
do podjęcia jest — dla mnie — efe- 
ktywność funkcjonowania systemu 
społecznego jako całości. Chodzi o 
to, iż nie dopracowaliśmy się ta- 
kiego mechanizmu, kiedy awans, 
zaangażowanie, pasja i sukces Ży- 
ciowy pojedynczych ludzi sumowa- 
lyby się w sukces całego społeczeń- 
stwa. Sądzę, iż brak tu jednoznacz- 
nie określonych wskaźników oceny 
zarówno jednostek, jak i przedsię- 
biorstw, gałęzi przemysłu „itp. | dla- 
tego trudno oczekiwać dużej aktyw- 
ności życiowej młodych ludzi, jeśli 
nie ma dostatecznego sprzężen:a ich 
własnego zaangażowania Z global- 


nym efektem | 


TERESA LESIAK: Na pewno z 

i sę: sżnic między 
powinno być dużych rożnić dzy 
interesem społecznym 4 indy.widu: 
alnym. A najczęściej A s 
je z partykuiary mi 

że A da Przecież 


Których jest więcej? 


postawy, jakie na co dzień spoty- 
kamy, sprowadzają się do poszuki- 
wania takich rozwiązań, - które 
mnie przyniosą najwięcej korzyś- 
ci, mojej rodzinie, dużo rzadziej 
— mojemu zakładowi pracy, już 
nie mówiąc o moim kraju. Coś tu 
jest nie w porządku ze świadomoś- 
cią społeczną. Reprezentuję środo- 
wisko oświaty i uważam, że właś- 
nie my, nauczyciele, jesteśmy szcze- 
gólnie odpowiedzialni za właściwe, 
bądź też niewłaściwe, kształtowa- 
nie podstaw społecznej świadomości. 
Pretensje do oświaty są wszystkim 
znane. Są nauczyciele dobrzy i Źli. 

Nie wiem. 
Wiem natomiast, że potrzebne nam 


są wzorce pozytywnej nauczyciel- 
skiej roboty. Są szkoły, w. których 


młodzież osiąga bardzo dobre wy- 


nikd w nauce, aktywnie działa w 


samorządach, swojch organizacjach. 


Czy nie warto pomyśleć o tym, aby . 


„twie zawodowym — jakie 


w prasie, radiu i telewizji nie tyl- 
ko okazjonalnie pokazywać olimpij- 
czyków i ich pedagogów, ale też i 
metody pracy nauczyciela i ucz- 
nia, którzy wspólnie osiągnęli suk- 
ces. Nic tak przecież nie uczy, jak 


-przykład, wzorzec postępowania, 


I sprawa druga, która ma duży 


wpływ na kształtowanie u młodzie- 


ży stosunku do pracy. W. szkolnic- 

- repre- 
zentuję — to kwestia praktyk w 
zakładach przemysłowych. Jeśli u- 
czeń widzi, że dyscyplina pracy jest 


'tam żadna, jeśli odczuwa, jak ni- 


komu nie zależy, aby on się czegoś 
nauczył i zrobił coś pożytecznego — 


dziemy już za 14 lat. Czy przez 
dwa lata uda nam się wszystko, 
co złe lub chrome, zmienić na do- 
bre i zdrowe? Na pewno nie. Ale 


jeśli chcemy, aby program partii 
„został w większości zrealizowany, to 


przez owe 14 lat musimy intensyw- 
nie wychowywać ludzi na normal- 
„nych, dobrych pracowników i do- 


brych obywateli. 


" JERZY MUSIAŁ: Chciałbym pa- 
rę słów powiedzieć na temat po- 
czątków pracy ludzi, którzy po 
szkołach zawodowych, technikach 
podejmują pracę w przemyśle jako 
robotnicy. Ja właśnie jestem w ta- 


„kiej sytuacji, iż po technikum nie 


zamierzam. studiować, lecz idę do 


„pracy. Mam świadomość, że jestem 


niedouczony w porównaniu ze star- 


„szymi pracownikami Prawdą jest, 


że na praktykach w zakładzie pra- 
cy my uczniowie. jesteśmy trakto- 


wani jak przyslowiowe piąte koło 


u wozu. Funkcjonujemy tam .na za- 


sadzie: poleć, przynieś, pozamiataj 
i. nie przeszkadzaj, bo nic nie 
umiesz. Inny problem to jest pro- 
gram, według którego uczymy się 
w szkole. Jestem elektrykiem, a 
uczono mnie takich rzeczy, których 
od wielu lat już się nie używa. To 
tak, jakbym miał być pracowni- 
kiem muzeum techniki, a nie no- 
woczesnego przedsiębiorstwa. Nato- 
miast niewiele czasu i uwagi po- 
święcono elektronice — a przecież 
przed nami XXI wiek! 


REDAKCJA: Kolega Musiał jest 
laureatem Olimpiady Wiedzy o Par- 
tii organizowanej w Grudziądzu. 
Czy można wiedzieć, jakie były mo- 
tywy przystąpienia do tej olimpia- 
dy? 


JERZY MUSIAŁ: Mam taki zwy- 
czaj startowania we wszystkich 
konkursach. Muszę przyznać, że ta 
olimpiada znacznie poszerzyła za- 
kres moich wiadomości o partii, jej 
strukturze, polityce itp. O jej współ- 
czesności a nie historii, tak jak 


zazwyczaj uczy się w szkole. My- 


ślę, że to już na trwałe rozbudziło 


"moje zainteresowanie problematyką. 


ANDRZEJ PIECHOCKI: Ludzie, 


„którzy tak jak kolega Musiał, koń- 
-czą średnią szkołę, robią maturę, 


są na ogół pełni energii, mają pla- 
ny na przyszłość. Oni potencjalnie 
są aktywni. I co z tymi zadatkami 


 -na aktywność i wspaniałymi plana- 
-mi życiowymi dzieje się na uczel- 
"m? Krótko mówiąc — rozwiewają 


się. Jako student mam świadomość, 


'że dla większości moich akademic- 
kich nauczycieli jestem mało waż- 
"nym dodatkiem do ich kariery na- 
'ukowej. I to daje się odczuć ma 
"każdym kroku. Jak łatwo się do- 


myśleć, rodzi to określone Uudności 
w studiach i w ogóle w życiu stu- 
denckim. 

Po drugie, czy mnie tak aklyw- 
nie do życia i pracy zawodowej ma 


- 


'nastrajać świadomość, że po 5 la- 


tach ciężkich studiów dostanę pen- 
sję kilkakrotnie niższą niż wykwa- 


lifikowany robotnik? Wiem, że trze- 


ba płacić nie za dyplom, tylko za 
wiedzę i umiejętności Ale czyją 
winą jest, że. ja, po pięcioletniej 
nauce na politechnice, jestem tak 
słabo przygotowany? Czy na pew- 


_no tylko ja za to odpowiadam? 
_Przecież zaliczenie wszystkich eg- 
zaminów, praktyk i wreszcie napi- 


sanie i obronienie pracy magister- 


"skiej oznacza, że opanowałem ma- 
teriał przewidziany programem stu- 
„diów. Tylko programy są tak skon- 
'struowane, iż ja się uczę pewnych 


rzeczy pięciokrotnie, ale za to jake 


Dokończenie na str. 20—-21 
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Przeciwko 
dyktaturze 


nie naa w 10 procentach. Czy nie 
można w (takiej sytuacji zobojęt- 
nieć? Po co komu moja aktywność? 


Zacząłem działać społecznie, w 
młodzieżowej organizacji Chcialem 
l! chcę, aby był z tego pożytek dla 
innych. Ale ciągle człowiek napo- 
tyka mury nie do przebicia. Tak 
jak z budownictwem  mieszkanio- 
wym. Zrobiliśmy rozpoznanie i wie- 
my, że w naszym mieście można 
by wygospodarować około 200 mie- 
szkań  nadbudowując piętra nad 
niskimi domami, bądź adaptując 
strychy. Ale jak ruszyło się ową 
biurokratyczną machinę to opowie- 


w rozmowach prywatnych narzeka- 


dzieć się nie da — powieść trzeba 
by napisać -—— jakie przeszkody u- 
5 rzędnicy piętrzą przed nami. Py- 
"tam: dlaczego? Ci sami urzędnicy 


Dokończenie ze str. 19 
przyszły inżyniee nie mam pojęcia, 
jak się pracuje np. na tokarce, ma- 
szynie, z którą będę miał do czy- 
nienia w pracy zawodowej. Struk- 
tura nauczania w wyższych szko- 
łach jest wadliwa. Produkują one 
jakichś abstrakcyjnych absołwentów 
do abstrakcyjnych, nie istniejących 
"zawodów. I może dlatego nasz za- 
„pał, aktywność i chęć działania też 
bywają abstrakcyjne. 


ANNA SIKORSKA: Z satysfak- 
cją wysłuchałam tego, co tow. Le- 
"siak powiedziała o potrzebie kształ- 
towania społecznej świadomości. 
Chcę jednak dodać, że działalność 
szkoły nie może być odizolowana od 
reszty życia. To musi być system 
rozpoczynający sią od przedszkola. 
W małych dzieciach trzeba kształ- 
tować takie cechy, jak uczoiwość, 
szacunek dla starszych, porządek, 
dyscyplinę itp. W instytucjach i za- 
kładach pracy, o których obecnie 
można mówić, że są dobre, dobra 
atmosfera jest wtedy, gdy młodych 
ludzi nie demoralizują jeśli chodzi 
oe stosunek do pracy. 


Jeżeli zaś chodzi o kwestię stu- 
diów, to muszę powiedzieć, że obec- 
ne pokolenie studentów tylko z 
opowiadań zna takie sytuacje, że 
kiedyś profesor siadał i ze swoimi 
studentami po prostu rozmawiał na 
różne tematy — jak partner z pact- 
nerami. A my teraz naprawdę czu- 
jemy się tylko dodatkiem do uczel- 
nianej rzeczywistości. Jeśli ktoś 1 
nas od starszych, np. rodziców, wy- 
niósł obraz Życia na uczelni to te- 
raz ogromnie się rozczarowuje. A 
student to przecież też człowiek i 
wcale nieprawda, że chodzi mu 
tylko o dobra konsumpcyjne. Może 
$o nawet i wygodne tak nas w ma- 
sie widzieć — ale na pewno nie- 


prawdziwe. Zarzuca się, że uwa- 
żamy, iż jest nama 
motywacja materialna. To prawda. 
Ale czy maczy to, że domagamy 
się, aby na każdego absolwenta 
czekało mieszkanie, samochód i wy- 
cieczka na Wyspy Kanaryjskie? Nie. 
Natomiast oczekujemy, że będzie- 
my nagradzani za bardzo dobre wy- 
niki w nauce, a potem w pracy, 
za pomysły  racjonalizatorskie, za 
społeczną aktywność. A nagradzać 
można różnie, chociażby zwiększa- 
jąc dostęp do drogiej kultury. 


Chciałabym też podkreślić, że nie 
tylko nauczycielom i dzieciom w 
szkole są bardzo potrzebne pozy- 
tywne wzorce. Nam także. Zaryzy- 
kuję stwierdzenie, że osobom od 
dawna dorosłym — również. Po- 
trzebne są wzory niekoniecznie his- 
torycznych postaci, ale ludzi żyją- 
cych dziś, obok nas. Tak jakbyśmy 
się wstydzili powiedzieć: ten jest 
pozytywnym człowiekiem, bo wy- 
myślił coś ciekawego, a tamten — 
bo jest szanowanym obywatelem, 
aktywnie włączającym się w roz- 
"wiązywanie problemów nie tylko 
swoich, lecz i innych ludzi. Może 
to, co mówię jest idealistyczne, ale 
proszę mi wierzyć, młodzież w swej 
podświadomości pragnie takich wzo- 
rów właśnie dlatego, by kształtu- 
jąc siebie nie wstydzić się miana 
porządnego człowieka. 


MAREK SĘKOWSKI: WSK w 
Świdniku to atrakcyjny dla młode- 
go człowieka zakład pracy — wia- 
domo, lotnicza produkcja — to po- 
ciąga. Przyszedłem de pracy na- 
prawdę z dużym zapałem. Ale szyb- 
ko okazało się, że chociaż ja chcę 
pracować „na cały gwizdek”, to | 
tak nie mam ce robić, W moim 
dziale było zatrudnionych tyle osób, 
"Łe pracy starczało ną wvkorzysta- 


Jerzy Musiał 


OJ ZYCIE PARTII 


Teresa Lesiak 


ją, że w Polsce nie jest rozwiąza- 
ny problem mieszkaniowy, a mło- 
dzież nic nie robi, bo jest bierna. 


Teraz obserwuję, iż ludzie bardzo 
czekają na X Zjazd. Uważają, że 
ukazane zostaną końkretne drogi 
wyjścia z niełatwej przecież sytun- 
cji. Młodzi też bardzo czekają, choć- 
by na to, że organizacje młodzie- 
żowe przestaną być w zakładzie 
pracy chłopcem do bicia. Obecnie 
każdy kierownik jest zadowolony, 
gdy ma u siebie koło ZSMP. Ale 
gdy ktoś młody przychodzi do nie- 
go np. z wnioskiem racjonalizator- 
skim — to sie go odsuwa na bok. 
nie mówiąc o innych życiowych i 
zawodowych problemach. 


REDAKCJA: Czy nie jesteście 
zbyt mało samekrytyczni? Czy 
to nie jest wina was, młodych, 
że nie macie  ciły przebicia? 
Aby przeforsować własne racje, 
trzeba mieć swoje przedstawiciel- 
stwo w różnych organach wła- 
dzy, organizacjach społecznych. 
Tymczasem  popatrzmy, jak ma- 
ło jest młodzieży w . radach 
narodowych, związkach zawodowych, 
samorządach robotniczych, jak się 
niezbyt chętnie decydują młodzi na 
obejmowanie stanowisk kierowni- 
czych. Dlaczego? 


ANDRZEJ SZLAK: Ja mogę po- 
wiedzieć dlaczego. Z prostego ra- 
chunku ekonomicznego wynika, że 
nie opłaca się być kierownikiem. 
Pieniądze żadne, odpowiedzialność 
duża, a jeszcze w dodatku trzeba 
wejść w jakieś układy, co nie zaw- 
sze wszystkim odpowiada. A kiero- 
wnik w jakimś układzie być musi, 
bo inaczej nic nie załatwi I prze- 
stanie być kierownikiem. Nie każ- 
dego to interesuje i nęci. Młody 
człowiek chce za swoją uczciwą 
pracę zarabiać uczciwe pieniądze i 
to duże pieniadze. Może to jest a- 
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Anna Sikorska 


społeczne, szkodliwe, ale tak jest. 
I może właśnie dlatego wielu moich 
kolegów bardzo zdolnych, bardzo 
„aktywnych” zrezygnowało z pracy 


w FSO. Ci „aktywni” — założyli 
prywatne przesiębiorstwa. Zgodnie 
„ prawem — chociaż najczęściej 


niezgodnie z ich wykształceniem i 
zainteresowaniami. Co więc z tego 
mają? Pieniądze, nie takie ogromm- 
ne, ale można za nie mieć miesz- 
kanie, samochód, żona n.e musi 
pracować, może się zająć wychowy- 
waniem dzieci. Zostali w [fabryce 
mniej zdolni, mniej zaradni lub nie 
mający funduszy na założenie pry- 
watnego zakładu. A i tak jest ich 
zbyt dużo — podobnie jak w 
Świdniku. Ci z biurowca na pro- 
dukcję przejść nie chcą — choć tam 
są kadrowe braki, zwolnić ich nie 
można, bo w socjalizmie bezrobocią 
być nie może. I koło toczy się da- 


lej. 


CZESŁAW KOCISZEWSKI: Wy- 
obrażam sobie, iż wkraczając w 
XXI wiek musimy stawiać na po- 
stęp techniczny. W zakłacach pra- 
cy wiąże się z tym ściśie racjona- 
lizacja. A różnie z nią bywa w 
praktyce. Koledzy już na ten temat 
mówili. Zdarza się jednak i tak, 
jak w moim przedsiębiorstwie, iż 
pomysłowość, racjonalizacja ludzi 
młodych nie jest dobrze widziana. 
Te pomysły racjonalizatorskie  aą 
dobre, które firmowane są określo- 
nymi nazwiskami. Inne, odłożone 
do szuflady na kilka lat, tracą ak- 
tualność I walor nowoczesności. Do- 
szło do tego, że kolegom z działu 
konstrukcyjnego dyrekcja zabroni- 
ła składać wnioski  racjonalizatoc- 
skie, twierdząc, iż jest to ich za- 
wodowy obowiązek. Problemem za- 
jęła się kontrola wewnętrzna, a 
niektóre bardziej drastyczne spra- 
wy trafiły nawet do sądu. Tymcza- 
sem wiemy, iż ustawa z 1985 r. wy- 
raźnie określa zasady racjonalizacji 
| trzeba ją po prostu przestrzegać. 

Podobnie sprawa wygląda t re- 
formą gospodarczą. Moim zdaniem, 
ma ona dobre założenia. Nie wszy- 
stkie są realizowane. bo kolidują z 
innymi zasadami. Nie można np. 
zwolnić z pracy złego pracownika, 
jeśli jest jedynym żywicielem ro- 
dziny. I jeszcze jeden przykład 
przytoczę. Wiadomo, że każdy za- 
kład stara się oszczędzać materiały 
| surowce. Pieniądze z tych oszczed- 
ności mogą iść do podziału między 
ludzi. U nas doszło do takiego ab- 
surdu, iż za konkretną oszczędność 
tytoniu najwiekszą premię dostała 
księgowa. a nie np. główny kons- 
truktor. projektant części do ma- 
szyn papierosowych, których praca 
bezpośrednio wpływa na oszczęd- 
ność surowca. Trudno oprzeć się 
wrażeniu, że chociaż mamy dobre 


DYSKUSJA PRZY REDAKCYJNYM STOLE 


Jerzy Głuszyński 


ustawy, przepisy, regulaminy to | 
tak każdy sobie rzepkę skrobie. To 
prowadzi nie tylko do obniżania po- 
ziomu i jakości produkcji, ale też i 
do frustracji, zniechęcenia wielu 
pracowników, a szczególnie ludzi 
młodych. Jeśli myślimy o koniecz- 
ności przyspieszenia tempa rozwo- 
ju. jeżeli chcemy być nowocześni 
to przede wszystkim w tych spra- 
wach musimy wprowadzić porządek 
i dyscyplinę. 


MAREK SĘKOWSKI: W pełni 
zgadzam się z tą opinią. Malo te- 
go — sądzę, że u nas ludzie nie są 
przygotowani do samodzielnego za- 
rządzania przedsiębiorstwem. Nadal 
uważa się, że zakład to państwo- 
wa sprawa i jeśli coś się tam mac- 
nuje to trudno, nie moje zmartwie- 
nie. Z takiej postawy wynika w- 
lerancja dla bałaganu i złej orga- 
nizacji pracy. A odbija się to na 
nas wszystkich poprzez ceny na 
wyroby, podwyższaniem których 
przykrywa się ów bałagan. Również 
na żywioł puszczona jest sprawa £ 
kooperantami, którzy dyktują wa- 
runki, jakie chcą. To wszystko są 
sprawy do usunięcia, wyregulowa- 
nia, ale musimy sobie wszyscy na- 
rzucić żelazną dyscyplinę — zarów- 
no robotnicy, jak i dyrektorzy. 


PAWEŁ NAGÓRSKI: Jestem ra- 
nikiem — reprezentuję młodzież 
wiejską i jednocześnie rolnictwo. 
Zostałem wybrany delegatem na X 
Zjazd partii. Tutaj koledzy mówil 
o zobojętnieniu młodzieży, o spa- 
dającej wydajności pracy młodych 
ludzi. Ja się z tym nie zgadzam. 
Na wsi ci młodzi, którzy zostają, 
pracują bardzo wydajnie. Nie mo- 
gą pracować inaczej, bo wypadliby 
z rytmu i nie mieliby co robić w 
rolnictwie. Nie mogę powiedzieć, 
żeby nie było trudności, ale one nie 
powodują, że przestajemy  paraco- 
wać. Każdy młody chce wokół sie- 
bie zmieniać, ulepszać a nie tyłko 
kontynuować takie same metody 
gospodarowania jak rodzice czy 
dziadkowie. Zmieniać i ulepszać to 
w rolnictwie najpierw inwestować. 
I tu są poważne trudności Pokażę 
to na przykładzie. Postanawiam, że 
będę dobrze pracować, odkładać 
pieniądze | np. za 5 lat kupię ciąe- 
nik za 600 tys. złotych. I jeśli od- 
łożę te 600 tysięcy to I tak tego 
ciągnika nie kupię, bo za 5 lat zdro- 
żeje on 6 sto procent. To jest trud- 
ność i niedorzeczność, bo planować 


Andrzej Szlak 


przecież każdy musi, bez względu 
na to, czy chce, czy nie chce. 


Mam jednak nadzieję, że to się 
zmieni. Moje nadzieje nie są bez- 
podstawne, bo wspólne plenum KC 
PZPR i NK ZSL spowodowało, że 
są zdecydowanie lepsze perspekty- 
wy dla młodych rolników. Koledzy 
mówili tu, że młodzi ludzie nie ma- 
ją siły przebicia. Nie jestem tego 
pewien. Myślę, że trzeba się anga- 
żować, może właśnie dlatego, że są 
kłopoty, bo jest co pokonywać. Mó- 
wi się, że nie ma to jak być rol- 
nikiem. Nie jest wcale łatwo. Jes- 
tem w jednej osobie dyrektorem, 
księgowym, zaopatrzeniowcem i pra- 
cownikiem. Muszę decydować, wy- 
konywać i sam siebie kontrolować. 
To jest szkoła życia. A przecież ja- 
ko młody człowiek z rodziną chcę 
mieć dom z łazienką, dostęp do kul- 
tury. Tymczasem z tym jest kieps- 
ko. Ot, taki przykład. Jadę do ja- 
kiegoś urzędu, patrzę — u kierow- 
nika na biurku trzy, cztery telefo- 
ny. A u mnie na wsi jest jeden — 
i to nieczynny. Muszę jechać kilka 
kilometrów do telefonu, gdy chcę 
wezwać lekarza weterynarii. To są 
wszystko trudności, ale nie mogę 
powiedzieć, żeby powodowały moją 
niechęć do pracy, do gospodarowa- 
nia. 


JERZY GŁUSZYŃSKI: Powszech- 
nie narzeka się, że młodzież jest 
mało aktywna. Ale przecież nic nie 
dzieje się na świecie bez przyczyny. 
Nie wiem, dlaczego mamy Oczeki- 
wać, że młodzież będzie bardziej 
zaangażowana, uczciwsza, zorienłto- 
wana na pozytywne wartości, od po- 
przedniego pokolenia. Może ktoś 
powie, że była dobrze wychowy- 
wana? Nieprawda. To oo wiemy © 
systemie oświatowym i wychowaw- 


gardłowanie, lecz 
cje wychowują. Jeśli młody czło- 
wiek w szkole słyezy, że trzeba do- 
brze i uczciwie pracować, bo to da- 
je efekty, a np. w domu słyszy, że 
mię warto pracować, bo praca jest 
$ie zorganizowana i nie widać jej 
efektów, to jeki stosunek do pracy 
w nim się ukształtuje? Uważam, że 
na co dzień trzeba widzieć dwie 
strony tego zagadnienia:  koniecz- 
ność uporządkowania i zdyscyplino- 
wania pewnych spraw produkcyj- 
nych, aby lepiej i więcej produko- 
wać i stronę wychowawczą tych 
gytnacji Z dotychczasowego prze- 
biegu naszej dyskusji wynika, a po- 
twierdzają to rówmież obserwacje i 
analizy naukowe, że najsłabszym 
ogniwem funkcjonowania systemu 
społecznego nie są u na szczeble 
decydenckie, tylko wykonawcze, 


najniżej usytuowane. Dlatego też 
uważam, że problem, przed jakim 
teraz stoimy nie polega na tym, aby 
projekt Programu PZPR zasadni- 
czo modyfikować. To jest dobry 
program. Natomiast podstawowym 
problemem jest to jak ten Program 
zrealizować. Może słuszne byłoby 
dołączyć do Programu część poświę- 
coną projektowi jego realizacji. A 
realizacja ta — w odczuciu wielu 
młodych ludzi — powinna zmierzać 
do stworzenia może skromnego, ale 
realistycznego modelu życia, w któ- 
rym ci, którzy z przyczyn moral- 
nych, ideowych czy jakichkolwiek 
innych nie chcą wchodzić na dro- 
gę cwaniactwa, rozpychania się łok- 
ciami, wreszcie łamania prawa — 
mogli w tej wizji zmieścić się, mó- 
wiąc o sobie, że są ludźmi uczci- 
wymi i że żyją na miarę możli- 
wości, jakie w kraju istnieją. Ale 
do tego niezbędne jest sprzężenie 
dwóch kwestii, a mianowicie aspi- 
racji życiowych, zawodowych właś- 
nie ludzi młodych i możliwości ich 
realizacji. To stworzy warunki zer- 
wania wreszcie z dyktaturą prze- 
ciętniactwa będącą w sprzeczności 
z Programem PZPR. Jeśli więk- 
szość młodzieży ma obecnie prze- 
konanie, że jej kwalifikacje nie są 
właściwie wykorzystywane, jeśli 
czuje się zmuszana do owego prze- 
ciętniactwa, to często rodzi frustra- 
cję. Sądzę, że wyrażę stanowisko 
wielu młodych ludzi, jeśli powiem, 
iż mamy przekonanie, że człowiek 
powinien być ambitny i aktywny. 
Po to się kształci, aby wykorzystać 
swoją wiedzę i umiejętności nie 
tylko dla siebie. Po to jednak, aby 
owo przekonanie mogło się zmate- 
rializować, niezbędne jest przestrze- 


ganie, nie tylko przez młodzież, 
określonych od dawna zasad, 0 
których mówiliśmy w trakcie dzi- 
siejszej dyskusji. 


REDAKCJA: Wszystkim  ucze- 
stnikom dyskusji dziękujemy za 
aktywny w niej udział. Ogól- 
na refleksja po - wysłuchaniu 
wszystkich głosów jest  nastę- 
pująca. Zaczynamy w  gronach 
młodzieżowych coraz intensywniej 
zajmować się przyszłością, a nie 
tyłko przeszłością, której szczegóło- 
we analizowanie było jeszcze nie 
tak dawno wiodącym tematem wie- 
lu dyskusji. Zajmując się przysz- 


łością, dostrzegacie we współczes- 
ności przejawy zła i niegospodar- 
ności w wielu dziedzinach życia. 


Nie poprzestajecie na stwierdzaniu 
faktu, lecz szukacie przyczyn i środ- 
ków zaradczych. Może tylko trochę 
za mało samokrytycznie. A wspól- 
nym mianownikiem wszystkich wa- 
szych wypowiedzi, niejako receptą ' 
na sukces, jest praca. Dobrze zor- 
ganizowana, wykorzystująca waszą 
wiedzę, umiejętności, zdolności i 
chęć do aktywnego życia. Sądzę, iż 
uświadomienie nie iylko sobie, lecz 
nam wszystkim, tego faktu jest is- 
totnym głosem w dyskusji przed 
X Zjazdem PZPR. 


Opracowała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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Słowami 
nie zachęcisz 


JÓZEF KULCZAK, rolnik indy- 
widualny, I sekcetarz POP we wsi 
Pudliszki, wej. leszczyńskie: 


— W mojej wiejskiej POP, któ 
rej sekretarzuję już dziesiąty rok, 
przeważają wprawdzie rolnicy in- 
dywidualni, ale jest w niej także 
siedmiu nauczycieli z miejscowej 
szkoły podstawowej. Muszę przy- 
znać, że jest to związek bardzo 
udany, wzajemnie korzystny. My 
nie mamy kłopotów ze szkoleniami. 
Nasi nauczyciele natomiast dobrze 
„Ssiedzą” w problemach środowiska 
i szerzej — rolnictwa. Razem zaś 
jako organizacja partyjna dopraco- 
waliśmy się autorytetu, który po- 
maga nam pozyskiwać mieszkań- 
ców wsi dla partyjnych inicjatyw. 

Owszem, atmosfera lat 1980—81 
nie pozostała bez wpływu również 
na świadomość członków naszej 
POP, jednak nikt od nas nie od- 
szedł. Po okresie bierności ludzie 
wszystko na nowo przemyśleli, upo- 
rządkowali w głowach i peaca POP 
znów ruszyła. Systematycznie odby- 
wają się zebrania, nie ma proble- 
mu z frekwencją. Trzeba przy tym 
pamiętać, że żyjemy w regionie 
przodującego w kraju rolnictwa, a 
z kolei nasza gmina Krobia jest w 
czołówce Leszczyńskiego. Oddajemy 


teraz więcej żywca niż w najlep-. 


szych latach minionej dekady. Pod- 
kreślam to, bo u nas ludzi nie za- 
chęci się do niczego słowami, jeśli 
nie przekona się ich czynami. Dla- 
tego też nasza POP, razem z akty- 
wem społecznym wsi, zainicjowała 
budowę sali gimnastycznej dla szko- 
ły. Sam czyn społeczny by nie wy- 
starczył, potrzeba jeszcze kilku mi- 


iionów złotych. I będziemy je mie 
li! 


Jako POP mamy jedną zasadę: 
nie przyjmujemy wniosków, któ- 
rych nie będziemy w stanie zreali- 
zować. Tak było też w czasie dys- 
kusji przedzjazdowej, która wywo- 
łała w naszym środowisku duże za- 
imteresowanie, również wśród bez- 
partyjnych. Słaba POP takiego od- 
zewu chyba by nie miała. Od ubieg- 
łego roku jesteśmy też silniejsi o 
dwóch nowych kandydatów partii. 
Jeden to Roman Walczyk, syn rol- 
nika indywidualnego i następca w 
gospodarstwie, drugi — to mój syn 
Włodzimierz. Wiem, że dwóch ko- 
lejnych rolników zamierza popro- 
sić o deklaracje. Wierzymy, że nie- 
długo do nas przyjdą. 


Z ZYCIE PARTII 


Można dokonać jednego bohaterskiego czynu i cho- 
dzić w glorii chwały przez całe życie. A można przez 
całe życie wytrwałą, mrówczą pracą dokonać tego, że 
ludzie zaczną coraz lepiej żyć, racjonalniej myśleć, ucz- 
ciwiej postępować. Jeśli owym bohaterem codziennego 
trudu jest członek partii — jego idee i osobisty przy- 
kład promieniują na otoczenie, przyciągają jak magnes 
grono uczciwych ludzi, dobrych rolników. ” 


realizować z 
w partii są podporządkowane jej ge- 
neralnym celom jak i socjalistycz- 


LEONARDA TYKOCKA 


Na Wojewódzkiej Konferencji 


Przedzjazdowej w Opolu młody rol- 
nik — Kazimierz Zawadzki powie- 


dział. — Zadania, jakie przyszło nam 
tytułu członkostwa 


nemu państwu. Służą odbudowie 
zwartości i siły partii, rozwojowi re- 
gionu, w którym żyjemy. (...) Chłop- 
ski etos pracy jest jednak mało eks- 
ponowany, a przecież socjalizm to 
nie tylko zdobycze opiekuńcze świa- 
ta pracy, to także obfitość dóbr ma- 
terialnych, wytwarzanych właśnie 
przez rolników. Dobra te trzeba 
dzielić sprawiedliwie i powinno to 
mieć swój zapis w uchwałach X 
Zjazdu. 


Praktycznego potwierdzenia treści 
tej wypowiedzi szukam w gminie 
Wołczyn, którą reprezentował dele- 
gat, rozpoczynając od gospodarstwa 
dyskutanta mieszkańca wsi Wąsice. 
Kazimierz Zawadzki pochodzi z Po- 
znańskiego. Po ukończeniu techni- 
kum rolniczego i zgromadzeniu nie- 
co gotówki przyjechał na Opolsz- 
czyznę. W Wąsicach staruszkowie 
oferowali do sprzedaży 7T-hektarowe 
gospodarstwo. Skorzystał z okazji. 
Potem dokupił jeszcze cztery hek- 
tary i jeden hektar łąki wydzierża- 
wił. Było juź o co „zaczepić ręce". 
Ziemia wprawdzie nie najlepsza, 
w większości piątej i szóstej klasy, 
do tego w ośmiu kawałkach, ale wy- 
korzystując wiedzę rolniczą, zarad- 
ność i pracowitość można osiągnąć 
— mówiąc skromnie — zupełnie nie- 
złe wyniki. 

Hodują więc Zawadzcy 6 krów 
dojnych i nieco przychówku, odsta- 
wiają codziennie do zlewni 50 litrów 
mleka. Trzody — około dziesięciu 
sztuk. W uprawach nastawili się na 
rośliny przemysłowe. Każdego roku 
wiezie Zawadzki, prosto z pola do 
magazynów zbożowych, po 15 ton 
jęczmienia, poza tym odstawia len 
i ziemniaki. Jak się podliczy wartość 
sprzedanych rocznie produktów — 
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to wypada przeciętnie milion dwie- 
ście pięćdziesiąt tysięcy złotych. 

Przed dziewięciu laty Kazimierz 
Zawadzki wstąpił do partii i poczuł 
się w swoim żywiole. Wkrótce or- 
ganizacja partyjna zawojowała (w 
tym pozytywnym sensie) całą wieś. 
W roku osiemdziesiątym żaden czło- 
nek POP nie oddał legitymacji, 
w roku ubiegłym przyjęto jednego 
kandydata (POP liczy 14 towarzy- 
szy), w tym roku przygotowuje się 
do przyjęcia trzech. 


Zaufanie jakim Środowisko obda- 
czyło Kazimierza Zawadzkiego za- 
płonowało różnymi funkcjami spo- 
łecznymi, poczynając od partyjnych. 
Jest więc członkiem Komitetu Wo- 
jewódzkiego partii, członkiem egze- 
kutywy KMG w Wołczynie, drugim 
sekretarzem POP. Poza tym prze- 
wodniczy partyjnemu zespołowi rad- 
nych, działa w IRCh, PRON, Radzie 
Sołeckiej. Czy starcza na wszystko 
ezasu? W zimie — tak, natomiast 
w lecie praca społeczna musi ustąpić 
przed robotą w polu. Taki już po- 
rządek rzeczy. Niezależnie jednak od 
pory reku Zawadzki nie traktuje 
swelch funkcji społecznych neminal- 
nie. Będąc ciągle wśród ludzi — nie- 
zależnie od ich przynależności par- 
tylnej — zna dokładnie potrzeby 
swege środowiska i potrafi się o nie, 
gdzie trzeba, upomnieć. 

— W sprawach lokalnych — mówi 
Zawadzki — dajemy sobie wspólnie 
radę, ale są problemy wykraczające 
poza nasze możliwości, wymagające 
rozwiązania w skali kraju. Chodzi 
o niedostatek nawozów, pasz, węgla, 
środków ochrony roślin, Bywa, że 
rolnicy z braku odpowiednich kom- 
ponentów paszowych mielą w śru- 
towniku... pszenicę. Braknie też 
w sprzedaży ciągników, kosiarek, 
pras. Za małe są kredyty na budow- 
nictwo wiejskie. Palącą sprawą jest 
zagospodarowanie wszystkich pło- 
dów rolnych. Na skutek niedostat- 

w W. przechowalnictwie i prze- 
twórstwie część płodów rolnych 


niszczeje. Trzeba _doinwestować 
przemysł rolno-spożywczy, uregulo- 
wać ceny mleka aby jego produkcja 
stała się opłacalna, zaopatrzyć ho- 
dowców w dojarki i środki czysto- 
ści. 

W tej sytuacji — twierdzi Za- 
wadzki — bardzo ważną sprawą jest 
należyte wykorzystanie potencjału 
własnych możliwości. Nie ma zebra- 
nia partyjnego, na którym nie za- 
padłyby jakieś wiążące decyzje. 
O tych decyzjach opowie już nieco 


szerzej I sekretarz POP — Edward 
Rokita. 

Tak więc z inicjatywy POP, przy 
pomocy mieszkańców wsi przepro- 
wądzili renowację budynków szkol- 
nych wygospodarowując pomieszcze- 
ria na przedszkole i mieszkania na- 
uczycielskie. Społecznym Sumptem 
ogrodzili szkolę, przedszkole i ośro- 
dek zdrowia, zbudowali  remizę- 
-świetlicę, w tej chwili rozbudowują 
bazę dla OSP, przedłużyli drogę de 
sąsiedniej wsi Brynicy, wystarali się 
e podłączenie do wsi Wąsice, Bry- 
nica i Gierałcice wodociągu budo- 
wanego przez miejscowe PGR dla 
właanych potrzeb. Samorząd wiej- 
ski przeznaczył część funduszy na 
doinwestowanie szkoły w sprzęt i 
pomoce naukowe. Zakupiono opry- 
skiwacz do wspólnego użytku. Sło- 
wem w Wągsicach nie tylko człon- 
kowie partii są wśród ludzi lecz lu- 


dzie są razem z partią, A w innych 
wsiach? | 
Ko 4 


- Wincentege Pichlińskicgo z Wierz- 
bicy Dolnej odnajdujemy na łące, 
przy sprzęcie siana. Nie byłoby to 
łatwe, gdyby nie ofiarował się na 
przewodnika sekretarz POP, dyrek- 
tor szkoły — Marian Latacz. W cza- 
sie rozmowy zastąpiła ojca, na trak- 
torze ciągnącym _ samozbierającą 
przyczepę, córka Małgorzata. W 
przyszłości przejmie po rodzicach 
gospodarstwo, a na mechanizacji zna 
się lepiej niż niejeden chłopak. 
Zanim towarzysz Pich!iński osiadł 
na stałe w Wierzbicy Dolnej — mło- 
dość miał trudną i burzliwą. Do par- 
tii wstąpił w 1946 roku. Do Wierz- 
bicy Dolnej przyjechał w 1957 r. 
I kupił 10-hektarowe gospodarstwo 
Dziś jest jednym z dobrze gospoda- 
rujących i szanowanych we wsi par- 
tyjnych rolników. Posiada właściwie 
wszystkie potrzebne w gospodar- 
stwie maszyny, Mimo trudności 240- 
patrzeniowych stosuje po 300 kg Na- 
wozów (w czystym składniku) na 
hektar. Stąd dobre plony: pszenica 
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— prawie 55 kwintaji z hektara, 
ziemniaki wczesnej odmiany — 40 


kwińtali, buraki — od 380 do 500 


kwintali. | m 

W organizacji partyjnej — wtrąca 
sekretarz POP — jest więcej równie 
dobrych rolników, a co szczególnie 
cieszy, że są to ludzie młodzi, jak 
choćby Henryk Łakomy czy Marian 
Piątek, który już w tej chwili po- 
siada dwa ciągniki i samochód cię- 
żarowy. Samochody osobowe też nie 
są rzadkością. Pichliński ma „dużego 
fiata”, jeździł nim 2 żoną nad morze 
i w góry, ale tak na dobrą sprawę, 
to na wyjazdy dla przyjemności rol- 
nik nie ma czasu. Praca w „piątek 
i świątek” to rzecz na porządku 


dziennym. 

Wszelkie inicjatywy i czyny spo- 
łeczne organizacja partyjna realizuje 
wspólnie z ZSL i daje to dobre re- 
zultaty. Bezpartyjnych jest bowiem 
we wsi niewielu. Dotychczas zrobio- 
no oświetienie uliczne i wodociąg. 
W tym roku zaplanowali wyasfal- 
tować kiiometr drogi. Zamierzają też 
budować kanalizację. Rozpoczynają 
starania o gazyfikację wsi, bowiem 
„nitka” gazociągu przebiega tuż 
obok Wierzbicy. Czy trzeba lepszych 
dowodów na to — mówią — że par- 
tia działa na co dzień wśród ludzi 
i dla ludzi? 

Metod oddziaływania członków 
partii ra społeczeństwo bezpartyjne 
może być wiele. W organizacjach, 
w których działają Zawadzki i Pich- 
liński dużą rolę odgrywa 2 pewno- 
ścią osobisty przykład pracowitości 
i gospodarności partyjnych rolni- 
ków. W środowisku wiejskim pozy- 
cja takiego gospodarza budzi uznanie 
i szacunek. Jeśli w dodatku ów par- 
tyjny rolnik posiada inwencję spo- 
łęcznika, jeśii potrafi gdzie trzeba 
upomcieć się o sprawy swojej wsi, 
zainicjować jakiś społeczny czyn 
— przynoszący pożytek wszystkim 
— staje się nienominalnym przy- 
wódcą wsi. Kiedy zaś takich człon- 
ków partii jest św POP więcej 
— zyskuje szacunek także idea, któ- 
rą reprczentują. 

Specyfiką wiejskich POP w zmi- 
nie Wołczyn jest to. iż większość 
sekretarzy oryanizacji. partyjnych 
to nauczyciele. I sekretarz KM-G 
— Zbigniew Remanik, sam nauczy- 
ciel z zawodu, były dyrektor szkół 
gminnych — uzasadnia to następu- 
jąco. — Uważam, że sytuacja taka 
jest nader korzystra dla obu stron. 
Nauczyciele — należąc do wiejskich 
POP poznają dokładnie problemy 
tego Środowiska, co pozwala odpe- 
wiednio ukierunkować pracę wycho- 
wawczą wśród młodzieży szkolnej. 
Z kolei środowisko czerpie korzyści 
z wiedzy kultury, inteligencji i in- 
wencji pedagogów, także w rozwią- 
zywaniu wielu wiejskich problemów. 
Integracja szkoły ze środowiskiem 
ozzacza też integrację kierunków 
wychowawczych, czego efekty są już 
widoczne. 

Michalina Rozmarynewska — dy- 
rektorka ośmiokiasowej szkoły pod- 
stawowej w Szymonkowie jest sek- 
retarzem organizacji partyjnej, która 
liczy dziś 22 członków 1 5 kandy- 
datów. Kiedy zaś w 1965 roku roz- 
poczynała pracę w  Szymonkowie 
— koledzy przestrzegali, że to teren 
trudny, a ludzie „nie do ugody”. Po- 
stanowiła jednak znaleźć z owymi 
ludźmi „wspólny język”. Zaczęła od 
taktyki „otwartych drzwi”. Wkrótce 
poszła fama, że do nauczycielki moż- 
na przyjść z każdym kłopotem | 
oe każdej porze: że pomaga, Czyn 
starania w urzędach, a przynajmniej 
doradzi. Niektórych kierowała do 
Gminnego Komitetu partii. Wracali 
zadowo!eni. 

Albo choćby z tą pocztą, CZY 
ośrodkiem zdrowia... dróg LOSS 
się w wynajętym lokalu. W pewne; 
chwili właściciel wymówił i pocztę 
zamknięto. Ośrodek zdrowia też za- 


mknięto z powodu konieczności ka- 
pitalnego remotu. Lekarz wyjechał 
do Wołczyna i ludzie zostali bez żad- 
nej onieki zdrowotnej. Można było 


monitować do władz .wyższych i. 
czekać. Partyjni z Szymonkowa zro- 
bil; zebranie, rozważyli wszystkie 
możliwości, znaleźli wolne, lecz wy- 
magające remontu, pomieszczenie 


przy budynku weterynarii. Wyre- 


montowali, przywieźli centraikę te- 
lefoniczną i mają pocztę. Pomiesz- 
czenie na tymczasowy gabinet lekar- 
ski wyprosili w agronomówcee. :Źna- 
leżli innego lekarza, dobrego, życz- 
liwego. Na razie dojeżdża aż spod 
Opola. | | 

Gdy się o tym mówi wszyst- 
ko to wydaje sie łatwe. ale w 
praktyce każda taka sprawa wy- 
maga sporo zachodu. A  podob- 
nych przykładów jest wiele: 
budowa i remonty dróg i ulic (na 
przykład do przysiółka Wesoła, skąd 
autobus dowozi dzieci do szkoły), in- 
terwencje w sprawie zaopatrzenia 
sklepów, nieustanne kłopoty bieżą- 
ce... Wychowankowie towarzyszki 
Michaliny z lat sześćdziesiątych to 
już dziś dorośli ludzie, niektórzy 
prowadzą samodziene gospodarst- 
wa, wstępują do partii, inni, młodsi, 
zorganizowali koło ZSMP, dziewczę- 
ta należą do KG-W. Ale wszyscy na- 
da! traktują swoją nauczycielkę jako 
„swoją panią”, która wszystkiemu 
zaradzi. Na przykład: wiosenne roz- 
topy rozmyły drogę, ktoś tam wie- 
czorem nie dojrzał, wpadł w wyrwę, 
więc przybiegają do nauczycielki, 
wyciągają z ciepłego pokoju i na- 
lepają, że trzeba natychmiast tę 
dziurę obejrzeć. Na szczęście świeci 
księżyc, więc nauczycielka drepce 
mokrą ulicą, w towarzystwie swoich 
wychowanków (choć w telewizorze 
ciekawy program, a i nogi już rie 
te) staje nad wyrwą i... surowo przy- 
kazuje: trzeba koniecznie jutro to 
naprawić, bo ludzie nogi i wozy po- 
łamią. | 

Czasem pojawi się uśmiech przez 
łzy... Niedawno przyszła do towa- 
rzyszki sekretarz osiemdziesięciolet- 
nia babcia, która mieszka „przy 
dzieciach”, ale własny grosz, w for- 
mie skromnej renty, chciałaby mieć, 
a wie, że nauczycielka w takich 
sprawach pomaga. „Wie pani — 
zwierza się przyciszonym głosem, 
—- Ja to już w tej sprawie, w ta- 
jemnicy przed dziećmi, nawet do sa- 
niego Gomułki napisałam”. Nauczy- 
cielka patrzy z niedowierzaniem. 
„Dawno napisaliście?” „A niedawno 
-—— mówi babcia — ale pomyślałam, 
że jak pani jeszcze rzeknie słówko, 
to na pewno mi przyznają”. „A nie 
wiecie o tym babciu — informuje 
nauczycielka — że Gomułka dawno 
umarł?” „Co pani powie — zmar- 
twiła sie babcia — taki dobry czło- 
wiek, dobrzy umierają młodo. Ale 
pani mi pomoże, prawda?” 

Zebrania partyjne przeważnie by- 
wzją otwarte. Zapraszają na nie 
członków miejscowej _ Rolnicze) 
Spółdzielni Produkcyjnej (wkrótce 
ma tam powstać ich własna orga- 
nizacja partyjna), członkinie KG-W, 
kółka rolniczego,  bezpartyjnych. 
Mówią przecież o sprawach dotyczą- 
cych całej wasi, wszystkich jej miesz- 
kańców, więc dlaczego by nie radzić 


wspólnie? 
* 


W Komorznie i Rożnowie sekre- 
tarzami POP są także nauczyciele. 
Pietr Suda, dyrektor rożnowskiej 
szkoły, od niedawna na emeryturze, 
po raz pierwszy został wybrany zsek- 
retarzem POP w latach pięćdziesią- 
tych i jest nim do dziś. W tym roku 
pobił rekord — przyjął do partii 
6 kandydatów. Organizacja w Ko- 
morznie, której sekretarzuje Józef 
Sławiński, liczy 18 towarzyszy. 

Metody ich pracy partyjnej są po- 
dobne. Są na co dzień wśród ludzi, 
żyją sprawami swego środowiska, 
radzą, pomagają, wychowują słowem 
i własnym przykładem, przekonują 
o praktycznym pożytku wynikają- 
cym ze wspólnego działania. Czy nie 
dlatego właśnie pod względem czy- 
nów społecznych Emira Wołczyn 
jest w wojewódzkiej czołówce? „co 
ważniejsze — partyjni nauczyciele 


prowadzą wychowanie socjalistyczne 
„„od podstaw”. POP w Komorznie 
zaprasza na zebrania partyjne nawet 
uczniów klas ósmych — niech za- 
poznają się z problemami, którymi 
zajmują się ich rodzice, niech uczą 


"się jak pokonywać trudności, jak 


kształtować własne życie na nowych 
socjalistycznych zasadach. W minio- 
nym  czterdziestoleciu zbyt często 
mówiliśmy młodzieży o perspekty- 
wąch i możliwościach, jakie stwarza 
socjalizm, za mało o tym, że tę wła- 
sną przyszłość trzeba ukształtować 
wytrwałą, rzetelną pracą. Rezultaty 
tego są aż nazbyt dotkliwe. Tym 
większy szacunek budzi postawa 
tych partyjnych pedagogów. którzy 
socjalistyczne wychowanie  społe- 
czeństwa ukierunkowali od dawna 
we właściwy sposób. Rezultaty tego 
w środowisku, w którym oni pra- 
cują, są już widoczne. 


Nie bez znaczenia jest i to, że rol- 
nictwo indywidualne żyje tu na co 
dzień w zgodnej symbiozie z rolnic- 
twem uspołecznionym. Na przykład 
w Szymonkowie jest RSP, w są- 
siedztwie Komorzna i Rożnowa go- 
spodaruje PGR, a pracownicy pań- 
stwowego gospodarstwa są mie3z- 
kańcami tychże wsi. Wspólne są też 
szkoły, przedszkola, obiekty sporto- 
we i.. nierzadko wspólne kłopoty. 

Rozmawiam o tym już w samym 
Kombinacie PGR w Wołczynie z 
1 sekretarzem KZ — Henrykiem 
Piotrowskim i dyrektorem — Mie- 
czysławem Brykiem. Kombinat w 
gminie skupia 11 zakładów, zatrud- 
nia około tysiąca osób, w tym 260 
człcnków i kandydatów partii. W 
składzie miejsko-gminnej organiza- 
cji partyjnej stanowi to poważną 
siłę. Kombinat ma swego delegata 
na X Zjazd. Jest nim 27-letni Ed- 
ward Krzywicki, kombajnista z go- 
spodarstwa w Wierzbicy. Dziwię się 
-— taki młody? 

— Właśnie — mówią towarzysze 
-- stawiamy na młodych. Młody lecz 
dobry pracownik, sumienny członek 
partii, działacz związkowy — to są 
odpowiednie atuty. A inni? | 

— Obok działalności ideowo-wy- 
chowawczej — mówi sekretarz KZ 
-— zadaniem naszej organizacji par- 
tyjnej jest osiąganie wysokiej pro- 
dukcji rolnej. Kraj potrzebuje żyw- 
ności, jest to więc sprawa nie tylko 
ekonomiczna lecz i 
Członkowie partii oddziałują na pra- 
cowników bezpartyjnych. W sumie 
— są efektv. 

* 


w przeciwieństwie do innych re- 
gionów kraju — gospodarka uspo- 
łeczniona nie stanowi tu wyizolowa- 
nej enklawy, zwłaszcza w sensie 
społecznym. Pracownicy PGR i RSP 
mieszkają we wsiach, ich sąciada- 
mi są rolnicy indywidualni. Wspól- 
nie przyjaźnią się, bawią, zawierają 
małżeństwa, wspólnie (często przy 
wydatnej pomocy PGR czy RSP) 
rozwiązują problemy komunalne, a 
więc budowę dróg, oświetlenie wasi, 
budowę wodociągów, problemy 
szkoły. Ostatnio kombinat przejął 
zdewastowaną 
dził ją do porządku. Produkuje się 
już cegłę. Dla siebie i rolników in- 
dywidualnych. i | 

Nieco trudniejszą sytuację mają 
spółdzielnie produkcyjne. Odwiedzi- 
łam RSP w Duczowie Wielkim. Mają 
45 członków, gospodarują na 403 ha 
użytków rolnych, tyle, że owe użytki 
są rozrzucone w wielu kawałkach po 
całej okolicy. Ale jakoś sobie radzą. 


Przeciętny miesięczny zarobek 
członka spółdzielni wynosi 30 tys. 
złotych. | 


I wreszcie ostatnia, szczera, par- 
tyjna rozmowa z I sekretarzem 
KM-G — Zbigniewem Romanikiem. 
Objął tę funkcję przed pięciu laty, 
w najtrudniejszym, 1981 roku. Był 
delcgatem na IX Zjazd partii. Na- 
uczyciel z zawodu — musi obecnie 
znać się na wszystkim: na przemyśle 
(w Wołczynie jest duża Fabryka 


Dokończenie na str. 25 


polityczna.. 


chołogiczny dylemat — 
w strzelaniu ćwiczy się żołnierz po 
to, aby w razie potrzeby mógł sku- 
tecznie razić nieprzyjaciela. Nieprzy- 


cezielnię. Doprowa- 


Żołnierz 
obywatel 


Kapitan ZBIGNIEW CIERESZKO 
— delegat Instytucji Centralnych 
Ministerstwa Obreny Narodowej — 
jest przewodniczącym Rady Mie- 
dzieżowej Wojska Polskiego, 2 za- 
razem _wiceprzewedniczęcym ZG 
ZSMP de spraw młedzieży wojske- 
wej Do organizacji młodzieżowej 


wstąpił w. roku 1968, zaś do partii 


w.1975 roku, jako słuchacz Wyższej 
Szkoły Oficerskiej Wojsk Pancer- 
nyeh. w Poznaniu. Pochodzi ze śro- 
dowiska robotniczego. Praktyczne 
doświadczenie w służbie wojskowej 
zdobył w gubińskim Pułku Czołgów 


im. Niemieckich Bojowników Anty- 


faszystowskich, w pułku, który 
przed 25 lat zainicjował ideę współ- 
zawodnictwa w służbie wojskowej. 
Z jakimi problemami przybędzie na 


X Zjazd partii? 


— W sposób syntetyczny można 
stwierdzić, że są to problemy kon- 
centrujące się wokół wychowania 
patriotycznego i obronnego młodzie- 
ży wojskowej — mówi. W praktyce 
są to sprawy bardziej złożonę i nie 
zawężające się tylko do środowiska 
żołnierskiego. Przecież chłopcy, od- 
bywający zasadniczą służbę wojsko- 


wą, po dwóch latach idą do cywila 
i winni 


do własnych środowisk 
wnieść te wartości etyczne, jakie 


wpoiło w nich wojsko. I tutaj psy- 
przecież 


jaciel — to człowiek, a etyka nie 


pozwala zabijać. A więc pierwszy 
aspekt wychowawczy — żołnierz wi- 
nien utrwalić w sobie przekonanie, 
iż szkoli się nie dla celów agresyw- 
nych lecz 


obronnych. (Nawiasem 
mówiąc, nasi żołnierze w czasie ćwi- 


czeń strzelają do tarcz, a nie do ma- 


kiet imitujących sylwetki „wroga”, 
jak to się praktykuje w niektórych 
państwach  kapitalistycznych). Tak 


więc nasz żołnierz — będąc obrońcą 


ojczyzny — winien być jej gorącym 
patriotą, a to oznacza w praktyce 
zarówno w wojsku jak w cywilu być 
dobrym obywatelem i porządnym 
człowiekiem. Wojsko nie jest w kra- 
ju wyizolowaną enklawą i w wielu 
płaszczyznach ma nieustanną stycz- 
ność ze społeczeństwem. W działal- 
ności ideowo-wychowawczej pracu- 
jemy w jednej organizacji młodzie- 
żowej , ZSMP, sprawujemy — w 
pewnej mierze — poprzez wojskowe 
kręgi instruktorskie — funkcię opie- 
kuńczą nad ZHP. 


| SŚSD2)0OOOCZIMIUIM Hi 


; imenńtorstwa, jest dsiń warun- 

kiem otwartej rozmowy z ludźmi. 
Te zasadę, leżącą u podstaw nowego 
etylu pracy partii i kierownictwa 
państwa radzieckiego, doskonale |- 
lustruje lektura tomu „Artykułów 
i przemówień” Michaiła Gorbaczo- 
wa, którego polskie tłumaczenie 
ukazało się nakładem „Książki i 
Wiedzy”. Jest to zapis wystąpień, 
artykułów, wypowiedzi i przemó- 
wień sekretarza generalnego KPZR, 


URE prawdy, bez  pustosłowia 


obejmujący okres między  kwiet- 
niem 1985 r. a XXVII Zjaaedem 
KPZR. 


Czas wielkich przemian, dynamrki, 
przewartościowań wielu pojęć. Czas 
odmierzany nie rytmem zegara i ka- 
lendarza. ale pilnymi potrzebami 
Kraju Rad, kreowania jego rozwoju 
aż poza próg XX wieku. Językiem 
prawdy pisane są te wystąpienia za- 
równo wtedy, gdy kierowane są do 
robotników przemysłu naftowego | 
gazowego Tiumenia i Tomska, ca- 
łego zachodniosyberyjskiego komp- 
leksu przemysłowego, wtedy, kiedy 
słuchaczami są kołchoźnicy, pracow- 
nicy rolnictwa Kazachstanu, krajów 
Syberii i Uralu i wtedy, kiedy trzeba 
wyłuszczać swe racje w rozmowie 


z dziennikarzami francuskiej telewi- 


zji. stosując celne riposty i barwne 
dygresje. Bo język prawdy to język 
faktów, twardych ocen, krytycznego 
spojrzenia i śmiałego  wybiegania 
w przyszłość, 


Czas wielkich przemian 


Trzy wątki dominują w omawia- 
nym zbiorze wystąpień radzieckiego 
przywódcy. Pierwszy — to perspek- 
tywa, umiejętność twórczego spoj- 
rzenia w przyszłość, z ogromną wy- 
obrażnią i pasją wytyczanie szlaków 
rozwoju dla całego społeczeństwa. 
Drugi — to dynamika przemian, zZme- 
ganie się z czasem, z oporem starych 
nawyków i przyzwyczajeń, skostnie- 
nia i rutyny. Nowych zadań, nowych 
celów nie można bowiem osiągnąć 
bez zmiany metod pracy, stylu dzia- 
łania, pozostając „niewolnikami sta- 
cych wyobrażeń”. Trzeci — będący 
kogiczną konsekwencją tamtych ce- 
lów —to zdecydowana i stanowcza 
walka o pokój, bez którego myślenie 
e jutrze traci jakikolwiek sens. 

Mówiąc o konieczności harmonij- 
nego rozwiązywania zadań perspek- 
tywicznych i bieżących, Michaił 
Gorbaczow podkreśla, że „społeczeń- 
stwo pozbawione perspektywy jest 
zagubione w sensie politycznym 1 
gospodarczym”. Taką perspektywę 
dat ludziom radzieckim XXVII 
Zjazd KPZR. 


Na pierwszy plan partia radziecka. 


wysuwa sprawę radykalnego przy- 
śpieszenia postępu naukowo-tech- 
nicznego jako głównej strategicznej 
dźwigni intensyfikacji gospodarki 
narodowej i lepszego wykorzystania 
nagromadzonego potencjału. . Skala 
przemian jest rewolucyjna — my- 
$łami trzeba sięgać w trzecie tysiąc- 
lecie — podkreśla Autor. W prze- 
myśle przez najbliższych piętnaście 
lat trzeba zrobić tyle, ile zrobiono 
przez siedem dziesięcioleci władzy 
radzieckiej. Taka jest skala zadań, 
które wymagają nowatorskich, nie- 
szablonowych rozwiązań gospodar- 
czych, powszechnego umocnienia po- 
cządku i dyscypliny, odpowiedzial- 
ności pracowniczej i obywatelskiej. 
w procesach doskonalenia stosun- 
kow społecznych ważna rola przy> 
pada konsekwentnej realizacji zasa- 
dy sprawiedliwości społecznej, poli- 
tyki: socjalnej, warunków pracy i ży- 
cia społeczeństwa radzieckiego. At- 
moslera wysokich wymagań, dążenie 
do nowatorstwa w myśleniu i dzia- 
łaniu, jest ideą przewodnią wystą- 
pień, artykułów i wypowiedzi za- 
wartych w tej książce. Tak rodzi się 


nowy styl działania partii radziec- 


Michaił Go rbaczów 


Artykuły 
4aprzemówienia 


| 


BOSCO 


kich komunistów. 


„Dlaczego nie wystarcza nam spo- 
kojne życie? Można by przecie: żyć 
spokojnie... Nie, towarzysze, takiej 
możliwości, przynajmniej teraz hi- 
storia nam nie daje". 


Mówi się, że tylko silny nie boi 
się słabości. Michaił Gorbaczow, 
zwany w świecie czlowiekiem prze- 
mian, z ogromną konsekwencją po- 
rusza w swoich wystąpieniach nie- 
dociągnięcia i słabości, wszystko, co 
osłabia i przeszkadza ludziom pracy. 
A więc niedbalstwo i brak odpowie- 
dzialności, niegospodarność i brak 
wyobraźni w procesach planowania, 
zarządzania różnymi ogniwami go- 
spodarki, marnotrawienia owoców 
ludzkiej pracy. 


„Trzeba powiedzieć wprost — czy- 
tamy — doszliśmy już do takiej gra- 
nicy, poza którą niegospodarność nie 
tylko jest niedopuszczalna, lecz jest 
już ponad Siły.” 


Minął czas ogólników, dyrektyw 
1 komenderowania. Dziś liczy się 
kompełencja, nowatorstwo i odwaga. 
Taki styl zarządzania wymaga opar- 
cia się na mądrości, talencie i pracy 
całego społeczeństwa. 


Koncepcja przyspieszenia rozwoju 


wzbogaca działalność partii o nowe” 


treści. Partią radziecka, jako partia 
prawdziwie ludowa, niezmiennie 
działa w duchu wielkiej odpowie- 
dzialności przed narodem, stale roz- 
szerzą i pogłębia więzi z najszerszy- 


mi masami ludzi pracy, żyje ich po- 


trzebami i troskami. 

— „Jednak dążenie organów par- 
tyjnych do przyjmowania funkcji 
dyspozytorskich nie słabnie — pod- 
kreśla Autor. Uwalniać się od ele- 
mentów komenderowania powinni- 
śmy na wszystkich szczebiach — od 
organizacji podstawowych do apa- 
ratu KC. Żadnej przebudowy nie bę- 
dzie, jeśli w partu, we wszystkich 
jej organizacjach nie zostanie ugrun- 
towana atmosfera nietolerancji wo- 
bec niedostatków, zastoju w pracy, 
wobec odświętności, ceremonialności 
i samozadowolenia.” 


Te myśli o stylu pracy partii, 
która pragnie utrzymać żywą, co- 
dzienną więź z masami, zasługują na 
uwagę. Są ważne nie tylko dla dzia- 
łaczy KPZR. Są ważnym przypom- 
nieniem ideowych zasad każdej par- 


tii robotniczej. 
a ALINA REUTT 


. Zaodrzańskie Zakłady Prze- 
mysłu Metalowego im. Marce- 
lego Nowotki w Zielonej Górze 
— znany i ceniony wytwórca ta- 
boru kolejowego, producent I 
eksporter. Zatrudnia blisko 2,5 
tys. ludzi, w tym 432 członków 
i kandydatów PZPR. 
mniej niż jedna piąta załogi. 
Zakładowej organizacji par- 
tyjnej potrzebni są ludzie nowi, 
z doświadczeniem, ale także ze 
świeżym spojrzeniem na proble- 
my i codzienność fabryki. Po- 
trzeba trochę innego postrze- 
gania, mniej  schematycznego 
myślenia, także emocjonalnego 
podejścia do wszystkich „obiek- 
tywnych” trudności — słowem 
tego, co wnoszą ludzie młodzi. 
Przyjęcia do partii „ruszyły w 
1984 roku: w bieżącym półro- 
czu wstąpiło do PZPR osiem 
osób. 

HALINA JAWORSKA zaczęła w 
„Zastalu” pracę w Dziale Organiza- 
cji. Z Komitetem Zakładowym wte- 
dy kontaktów nie miała. Ale kiedy 
została radcą prawnym, a w Zakła- 
dzie nadszedł okres wdrażania re- 
formy gospodarczej, powstawał sa- 
morząd i związki zawodowe — 
wszystko zaczęło się kręcić od nowa. 
Z racji stanowiska zaczęła czynnie 
uczestniczyć w życiu organizacji 
partyjnej, wiele materiałów KZ jako 
prawnik opiniowała i współpraca 
przybrała niemal codzienny charak- 
ter. 

— Sytuacja na zewnątrz 
Zakładów uległa znacznej poprawie. 
W zakładzie konkretna praca zaczęła 
wreszcie procentować. I to mnie 


Ryszard Kralewicz 


Partia wie, 
czego chce 


WANDA ERBETOWSKA 


Nieco 


przekonało — mówi H. Jaworska. 
Nie, nie mogłam stać z boku. Może 
jestem zarozumiała, ale uważam, że 
z moją wiedzą zawodową i praktyką 
powinnam się partii przydać. Dla- 


"czego nie innym organizacjom? Bo 
sądzę, że partia jest w „Zastalu” .. 


naimocniejsza i doskonale wie, czego 
c:...e. Nie jestem pierwsza w mojej 
rodzinie, brat jest partyjny, działa 
na Śląsku, mój mąż jest w partii 
od dobrych paru lat i kiedy mu 
oznajmiłam. że wsitępuję, powiedział: 
tylko jedno słowo „nareszcie! 

— W mojej rodzinie z początku 
trochę krzywo patrzyli — wspomina 


RYSZARD KRALEWICZ, brygadzi-' 
sta. Jestem pierwszy partyjny, ale 


tłumaczyłem, dlaczego — i chyba 


zrozumieli. Gorzej było w brygadzie. 


Przeda mną był tylko jeden partyj- 
ny, i muszę przyznać, że zawsze 
z nim rozumiałem się najlepiej. Jako 
brygadzista mam kontakty z kierow- 
nictwem Wydziału i z wydziałową 
OOP. Wciągnęło mnie, 


się. Teraz przywykli. 
— Intencje mamy podobne — tłu- 


maczy JACEK WIERZBICKI, in- 


struktor d/s ochrony przeciwpożaro- 
wej. — W deklaracji nie napisałem 
górnolotnie, że wstąpiłem w szeregi 
partii ze względów ideowych. Dla- 
czego? Bo powiedziałbym wtedy 
o sobie z jednej strony dużo, a 
z drugiej — nic. Kiedyś, mając lat 
kilkanaście powiedziałem przy całej 
klasie, że jestem dumny z tego, że 
urodziłem się w Polsce i to Ludowej. 
Dziś, mając lat 34, po 11 latach pra- 
cy zawodowej, po przeżyciu i do- 
świadczeniach natury osobistej i 
społecznej — już bym się zastanowił 
czy mogę być tylko dumny. Widzę, 


Dokończenie na str. 25 


| „Halina Jaworska 


wstąpiłem. - 
Żeby praca lepiej szła. Niektórym 
kolegom w brygadzie nie podobało” 


NE 


Jacek Wierzbickt 


ec się dzieje na polskiej ziemi i zda- 
ję sobie sprawę, że niewiele mozę 
zrobić sam. Jednostka niewiele 
zdziała, kiedy większość działać nie 
bardzo chce. Wstąpiłem do partii, by 
być razem z tymi, którym działać 
się chce. Jako pożarnik, prewentysta 
nie mogę sobie z wieloma zadaniami 
poradzić, nie mogę się „przebić” 
przez ludzką mentalność, przez am- 
biwalentny stosunek do pracy, do 
własności społecznej. Zasady prze- 
ciwpożarowe na przykład będą do- 
tąd lekceważone, dopóki coś się nie 
stanie, dopóki się nie zapali, ktoś się 
nie nałyka dymu i nie przestraszy, 
że może zginąć. Tylko, że jak już 
się pali, jak ktoś poparzony umiera, 
to już jest za późno. Czy my musimy 
być mądrzy po szkodzie? Ja rezul- 
taty swojej pracy w  „Zastalu” oce- 
niam jako zbyt mało efektywne. 
I właśnie od partii, działającej w 
Zakładach, oczekuję pomocy w lep- 
szej realizacji moich zawodowych 
zadań. Wbrew pozorom nie jest te 
takie proste i łatwe, bo wymaga 
przebudowy ludzkiej mentalności. 

— Ja wstąpiłem do partii po raz 
drugi — mówi EUGENIUSZ SŁO- 
WIK, śrutowacz Wydziału Produkcji 
Wagonów. — Oczywiste będzie py- 
tanie, dlaczego z partii kiedyś wy- 
stąpiłem.. Pierwszy raz zostałem 
członkiem partii w 1965 roku. Pra- 
cowałem jako kierowca w przedsię- 
biorstwie. Ale sprawy rodzinne spo- 
wodowały, że przeniosłem się do in- 
nego województwa i jak zacząłem 
pracować w jednej instytucji, nikt 
nie potrafił mi wskazać sekretarza 
POP. Wiedziałem, że będę pracę 
zmieniał, jak tylko nadarzy się inna 
i organizacji partyjnej przestałem 
szukać... Jako tego co „przeszedł 
i nie zgłosił się” skreślili mnie. Do 
„Zastalu” przyszedłem jako bezpar- 
tyjny, w 1980 roku. Przekonały mnie 
zmiany w polityce partii po IX Zjeź- 
dzie, ale swoje musiałem odczekać, 
bo tu, w „Zastalu” nikt mnie prze- 
cież nie znał. Do sekretarza OOP 
zgłosiłem się sam. Tu jest porządny 
zakład, porządna organizacja partyj- 
na, która działa i stwarza warunki 
lepszego działania innym. 

— Jak wynika z naszych wypo- 
wiedzi — dodaje Halina Jaworska 
— motywacje mieliśmy podobne. 
Organizację partyjną traktujemy ja- 
ko szansę nie tylko na aktywne 
działanie, bo można być aktywnym, 
będąc bezpartyjnym, ale szansę na 
osiągnięcie lepszych rezultatów tego 
działania. Bo właśnie tu, na forum 
partyjnym, jest możliwość prezento- 
wania swoich pomysłów, argumen- 
tów, dyskusji, stawiania konkret- 
nych wniosków i realizowania ich. 

— O właśnie — wtrąca Jacek 
Wierzbicki — realizacja! Nie zawsze 
wygląda to itak, jak wyglądać po- 
winno. Ci, którzy krytykują partię 
jako główny argument przytaczają, 
że są uchwały, programy, a często 


Eugeniusz Słowik 


brak konsekwentnej realizacji. Par- 
tia musi być konsekwentna, rozli- 
cząć każdą uchwałę i każdy wniosek, 
koniecznie ze wskazaniem, kio na- 
walił! 

— Tak, to podstawowa sprawa 
w działalności partii na każdym 
szczeblu — twierdzi Eugeniusz Sło- 
wik — każdemu dać zadanie i każ- 
dego rozliczać. Jeśli takiej praktyki 
nie będzie, wszelkie zapisy pozosta- 
ną na papierze. 

— W konstytucji jest zapis o 
przewodniej roli partii — przypomi- 
na Halina Jaworska — ale żeby 
PZPR rzeczywiście tę funkcję spra- 
wowała, musi być niezwykle kon- 
sekwentna: wytyczać kierunki dzia- 
łania i rozliczać z realizacji tych 
kierunków; wtedy będzie się cieszyła 
coraz większym szacunkiem, realiza- 
cja programów będzie rezultatem 
tych funkcji. 

Rozmowa potoczyła się dalej. Są 
bardzo konkretni w swoich opiniach. 
Krytycznie oceniają naszą codzienną 
rzeczywistość. Marzy im się, aby 
partii udało się zmienić... mentalność 
Polaków. A co się — ich zdaniem 
— partii udało? Twierdzą. że skoro 
pod kierownictwem partii zdołali- 
śmy sobie — jako naród — zapewnić 
bezpieczeństwo i spokój, to funda- 
ment pod wspólny dom został po- 
stawiony. A dalej? Musimy — wszy- 
scy razem i każdy z osobna — na- 
uczyć się pracować. Nie „po nowe- 
mu”, ale zwyczajnie, efektywnie i 
wydajnie, bo pracujemy dla siebie 
i dla własnych dzieci. Jesteśmy na- 
rodem, jakim jesteśmy, jest nas 
dużo, a sferą przed — i poproduk- 
cyjna jest coraz bardziej liczna i 
żadnym cudem, ani „raptem'”, nie 
osiągniemy założonych celów. 

Jak oceniają stosunek do partii 
swych koleżanek i kolegów, mlodych 
pracowników? Uważają, że na ogół 
jest konstruktywny, bo nie ma pod- 
staw, aby był inny. Dlaczego? Często 
słyszę, że w tym czy innym zakła- 
dzie są konflikty, dyrekcja kłóci się 
z samorządem, a organizacja partyj- 
na ze związkami zawodowymi. W 
„Zastalu” jest takie patrzenie: za- 
kład, to wóz i te „cztery konie” mu- 
szą go ciągnąć w jednym kierunku. 
Tu nie traci się energii i czasu na 
zadrażnienia czy kompetencyjne 
spory. Zakłady mają (mimo typo- 
wych trudności z kooperantami, su- 
rowcami i zatrudnieniem) bardzo 
dobre wyniki produkcyjne, jest się 
czym pochwalić i ludzie nieźle za- 
rabiają. Jaki więc może być stosu- 
nek młodych pracowników do ogniw 
partii? Owszem niektóre posunięcia 
nie spotykają się z pełną aprobatą 
Ale jeśli wezmą pod uwagę gene- 
ralne osiągnięcia, zastrzeżeń pod ad- 
resem jakiejkolwiek organizacji 
działającej w Zakładach mieć po 
prostu nie mogą. 

Orzanizacja partyjna jest — ich 
zdaniem — w Zakładach widoczna. 


Być wśród ludzi 


Dokończenie ze str. 23 
Drożdży. Zakłady Przemysłu Lniar- 
skiego i Huta Szkła), rolnictwie, 
handlu, sprawach komunalnych. 
Według utartcgo mniemania wy- 
sokie efekty produkcyjne, sprawność 
spo- 
łeczna są wykładnikiem soc jalistycz- 
nej świadomości. A w praktyce 
— sprawa nie taka prosta. Weźmy 
taki przykład. Fabryka Drożdży pro- 
dukuje na cele spożywcze i paszowe, 
Kombinat PGR i okoliczni rolnicy 
proankują żywność. Oba kierunki 
działania są słuszne i potrzebne. Ale 
drożdżownia podtapia i zatruwa 
swoimi ściekami kilkadziesiąt hek- 
tarów ziemi pegeerowskiej — a czę- 
ścicwc i chłopskie pola. Spór trwa 
od iat. Wykracza nie tylko poza in- 
stancję gminną lecz i wojewódzką. 
Luadzię patrzą i dziwią się — jakże 
to tak? W socjaiistycznym państwie? 


orpanizacyjna plus aktywność 


Sekretarz musi wyjaśniać. Sprawa 
to nielatwa. 
Kształtowanie soc jalistycze ej 


świadomości nie odbywa się w spo- 
sób nagły, jak przekręcenie kontak- 
tu. Jest to wytrwała, systematyczna 
praca, której pełne efekty mogą za- 
owocować po latach czynami spo- 
lecznymi, wyższym poziomem mo- 
ralnym społeczeństwa, solidniejszym 
stosunkiem do pracy i mienia spo- 
łecznego, napływem de pariii no- 
wych ludzi, a często na pozór drob- 


nymi, lęcz jakże wymownymi fak- 
tami. Oto młodzież, która na począt= 
ku lat osiemdziesiątych zrezygnowa= 
ła z wszelkiej przynależności orza- 
nizacyjnej, teraz tworzy koła ZSMP. 
Na pochód 1-majowy liczna jej gru- 
pa przyszła po raż pierwszy od kilku 
lat w. strojach organizacyjnych. 
Przed kilkoma dniami przyszły do 
sekretarza Romanika trzy dziewe 
czynki ze szkoły podstawowej. Chcą 
jechać w wakacje na obóz harcerski, 
a rodzice nie mogą tego sfinansować, 
„Bo nam powiedziano, że pan sek- 
retarz pomoże nam na 
Dziewczynki na obóz pojadą. 
Wśród 39 przyjętych w tym roku 
do partii kandydatów też przeważają 
młodzi, zaś w toczącej się dyskusji 
przedzjazdowej bezpartyjni wypo- 
wiadali się z równym zaangażowa- 
niem jąk członkowie partii. Miasto 
i gmina Wołczyn liczą 15 tysięcy 
micszkańców, miejsko-gminna orga- 
nizacja partyjna skupia 960 (owa- 


pćwno ', 


„. rzyszy. Proporcja wyrażna — jeden 
„członek partii na 15 bezparityjnych. 


Zadania i odpowiedzialność — bye 
wśród ludzi, co dzień, nieustannie. 
Pozyskać ich zaufanie i poparcie, 
kształtować świadomość i Ssocjali- 
styczną moralność: tych, którzy sie- 
dzą tu z dziada pradziada chroniąc 
swą polskość przez trudne stulecia 
i tych, którzy przywędrowali lu „zza 
Buga” i ze wszystkich stron kraju 
zapuszczając korzenie już na zawsze. 


Wspólną ziemia, wspólne radości 
i troski, wspólna przyszłość. Naj- 
ważniejsze — aby byla spokojna 


i coraz lepsza. 


LEONARDA TYKOCKA 


Dobrzy to za mało, 
potrzebni są wzorowi 


. EDWARD GRZELAK 


ludzie 


Organizacja partyjna Wydziału 
Ślusarni Ofrętowej W—8 Stoczni 
im. A. Warskiego w 1980 r. niema! 
z dnią na dzień utraciła 126 człon- 

ów. Złożyłi legitymacje. Zostało 23. 
| "Trzeba się czuć mocno związanytn 
'z ideą socjalizmu, mieć raocno uar- 
zumentowane >> pasa) odpoł dh 
ność psychiczną, ma 
„kie uderzenie. Z jej przedstawicie- 


TGZINÓWCY:  - Ę 
tow. Marian Matyjaszczyk, I sek 


retarz GOP (1061), w partii CZE U LI 


. retarz organizacyjny, w 
1973 r., mistrz; 

tow. Tadeusz Chojnacki 
sekretarz ds. 
pagandy, w partii od 1980 r., ślusarz, 


„a 


1 do mas że swoimi sprawami. Takie 
„ bezportyjmi. Jesteśmy zdania, że mają prawo oczekiwać 
, od nas pomocy w ich załatwianiu. Wspólpraca, nie od- 
© rzycanie, nie odpychanie, a przyciąganie, zmienia | sy: 
tuację parti w "=" » 


(1951), 
ideologicznych i pro- 


„Pomożemy”, powtórzone w” dzień 


| później w Stoczni Gdańskiej im. Le- 


nina. Zaufali i zawiedli się. 


Czy można się dziwić ich decyzji? 
"Ttak, i nie. Wielu członków partił 


często utożsamia partię z jej kierow- 
aictwem. W lałach siedemdziesią- 


tych 


b. kienownictwo nie mieli jednak 


prawa się obrażać ńa partię, jako 


Swoją raię saezżai były 1 sekre- 


tarz OOP — podkreślają M. Maty- 


Jaszczyk, A. Alencynowicz, M. Sob- 


czak. Gdy on. złożył legitymację, ' 
- $gako lider pociągnął ra sobą innych. 


Ulegi propagandzie antysocjalistycz- 
nej. 


które są udziałem nie NRC działa- 
czy Stecmi. 

Po pierwsze. POP, w konkretnych 
sytuacjach również OOP, te istotnie 


,„podztawowe ogniwo” w strukturze 


partii. Ich mnogość I aktywność czy- 
mią ją silną, co jest warunkiem speł- 
przewodniej i kierowniczej 


bądź nie, przede wszystkim, swoją 
programową, ale i realizacyjną dzia- 
działania 


łalnością, dla 
ję podstawowych. 
 partyfnej 


Pe drugie. Organizacji 
a z 
posława i icze ideowe o- 
doświadczenie | sekreta 


| 
l 
MH 


członków. wszędzie 
Emre 


i 
i 
I 


i 
i 


a 
Mriż st, 


| nina inni*. Do- 
on A RZ i instan - 
= wajewódzka nie były w stanie 


pornóc. 

Dzieje nowe OOP W—S rozpoczy- 
=. zę od w jgarrnfirigje r. Ce wc 
tu j jak jest dzi- 
siaj? Życie, w isłocie całkowicie 
„Daty dawniej 

„ijorące” dziś przestały nimi być. 
Od dni nikt już nie ed- 


partii. 


przychodzą nowi 
| Jest ich 35. Trzech kandydatów. [lo- 


identyfikacja z kierownict- - 
wem była miernikiem jakości człon- 


nicy, 1 dziś szanuj 
© ka partii. Słusznie ebrażając się ha krysg ać ap 


" aimi nie będziemy drzwć zamykać, 
'ale chcemy mieć, organizować ludzi 


Na tym tle rodzą sie refleksje, . 


Niejeden z 
„Wstydzę 
wytrzymałem. Większość nie rzuca- 


ła legitymacji, oddawali je panicznie 
się bojąc. ' - 


Ale dla OOP sprawa ich powortu 
nie jest prosta. „Nam są potrzebni 


'— mówią —'ludzie mócni i tózumni 


politycznie, ' jednocześnie ' wyrozu- 


s AR Wiemy, że wśród nich wielu - 


$o dobrzy, rzeteśni ludzie i PrACow- 


bardzo dobrych, związanych z partią 
na dobre i na złe. Może jak to, co 


| mówizny, przeczytają, to może przyj- 


dą”. 
„Naszym 2 — twierdzi M 
Matyjezaczyk (M. Sobczak, a audi 


ira wtórują -— członek partii powi- 
nien być i człowiekiem i pracow- 


brych widzą wszyscy, na tym partia 
zyskuje, wtedy rośnie jej autorytet. 
jeśli członek partii jako pracownik 


jest słaby, partia traci swoją rangę 


i znaczenie”. 

„I właśnie — dodają T. Chojnacki 
i M. Śliwowski — wśród grona na- 
szej OOP mamy dobrych pracowni- 
ków, dlatego wzrasta zaufanie załogi 
do naszej organizacji”. 

Gdy pytam ilu jest w OOP człon- 
ków „bardzo dobrych”, słyszę odpo- 
wiedź: „W tej chwili mamy zdecy- 
dowanie bardzo dobrych”. 

Jakie są więc motywy wstępowa- 
mia de partii? Bardze dobrych bo- 
wiem i jako bezpartyjnych ludzie 
CHNIĄ WYSOKO. 

Przede wszystkim — wyjaśniają 
— podają w deklaracjach i mówią 


'aq zebraniach, że „chcą =ólne re- 


alizować politykę. „partii widzą w 
niej, w jej działaniu, interes ogólny 
Polski, klasy robotniczej, zwój osę- 
bisty”. Ich postępowanie jest zgodne 
z deklaracjami. 


XK 


W rozwijaniu pracy pertyjnej pe-. 


magają dobre stosunki w GOP i 
gasi ż KZ.-„W SPA nie jest 

— jesteśmy zgrani — powiada 
ri Sebczak. Kondycja partii rośnie, 
również siła naszego oddziaływania. 
Stare konflikty zacierają się. Z ro- 
botnikami można swobodnie rozma- 
wiać, dogadujemy się, dochodzimy 
de porozumienia w różnych wrak 
wach. Trochę trudno się pracuje, be 
jesteśmy rozrzuceni po Stoczni, pe 
budowach statków, a i wewnątrz 
słatków budowanych nie jesteśmy 
razem. Robotę partyjną prowadzimy 
więc w pojedynkę”. 

Zebrania partyjne i szkoleniowe 
— stwierdza tow. M. Matyjaszczyk 
— są zasadniczym eiementem pe- 
mocym w organizacyjnym i idee- 
logicznym umacnianiu OOP i całej 
organizacji partyjnej Stoczni. Gdy 
zachodzi potrzeba zapraszamy na nie 
tektorów KZ lub WOKI. Towarzysze 


się, że nie 


"Przed - 


u. 


s e 
BO RZŃ 


39000773 
„Oś AŻ, z BożY 


z KW są tu często, z „gOry” czad- 
Ko. 

Lektorzy: — ich zdanicm — cierpią 

..na niedostatek. inlormacji. Nate- 


miast powinni być dobrze poinfoc- 


mowani o wszystkim, znać dobrze 
kwestie bicżące. Informacja dla nich 
to sprawa ważna, stykają się z pro- 
pagandą zachodnią, dywersyjną, a 
1 w Stoczni są jeszcze Lacy, co ich 
nie lubią i swoje głoszą. 

Informacja — twierdzą — dakład- 
na i obszerna powinna dochodzić do 
nas szybko. Ona często przesądza 
o skuteczności pracy partyjnej. Jej 
brak, lub gdy jest spóźniona, demo- 
bilizuje, powoduje unikanie dyskusji 
i polemiki z głosami partii przeciw- 
nymi. Lektorzy natomiast częste po 
prostu odpowiadają: ja się ną tym 
nie znam, to nie moja problematyka 
ft czynią to właśnie wtedy, gdy cho- 
dzi o sprawy bieżące. Przy dałaby się 
nam gazeta zakładowa — nodkre/!a- 
ją z naciskiem — mocno odczuwamy 
jej brak. 


% 


Fzzekutywa więc pracuje wedie 
planu pracy. Przestrzega, aby Był re- 


alizowany. Warunkiem dobrej pracy 


jest dobra orzanizacja, tym bardziej 
wtedy, gdy członkowie partii pracu- 
ją w rozproszeniu. Posiedzenia od- 
bywają dwa razy w miesiącu, na 
jednym omawiają sprawy Wydziału, 
drugie poświęcone jest zazwyczaj 
przygotowaniu zebrania ora spra- 
wom organizacyjnym, takie są sta- 
te. 

Sprawy Wydziałowe dyskutujemy 

san — mówi 1 sekretarz OOP. 
Ułatwia tę pracę — choć jej praez 
te nie ubywa — dobra w. 
z kierownictwem 1 Kolektywem wy- 
działu. Gdy są ważniejsze problemy 
na zebranie prosimy kogoś z Kuze- 
kutywy KZ, nigdy nam pomocy nie 
admmówiono. 

Czy dobre stosunki z bezpartyj- 
nymi z załogą, mają bezpośredm 
związek z osiąganymi „efektami eko- 


konsoli - 
dacji załogi. Ich celem jest jedność 


LN ZYCIE PARTII | 


| e nnn ÓÓĆOOOOO0 O 
4 uazmnkh OZOTZÓORZZC KZ CZY ORA EY Y RE ZEE Z ZY WO AÓZŻOOZZCO 


polityczna członków partii, związ- 
kowców, członków organizacji spo- 
łecznych — to powoli następuje. 
Przesłanką — polityka partii, linia 
IX Zjazdu. Łatwiej byłoby jednak 
działać, gdyby nie rozliczne trudno- 
ści rynkowe, gdyby nie było „ci- 
chych podwyżek cen”. 

Zgodni są, że pracy partyjnej 
sprzyja właśnie atmosfera. Jest te- 
raz swobodniej i spokojniej niż kie- 
dyś, członkowie partii czują się pew- 
nie. I w OOP i wśród załogi W—5. 
W dniach „dna” kryzysu niekiedy 
bali się, niektórym grożono szubie- 
nicą. Inny, lepszy, by nie powiedzieć, 
że dobry, jest klimat wokół partii, 
zmienił się, nikt nie dokucza człon- 
kom partii. Wręcz coraz więcej bez- 
partyjnych okazuje swoje zaufa- 
nie. 

Egzekutywe, członkowie partii ma- 
ją szerokie kontakty 2 bezpartyjny- 
mi. Tow. M. Matyjaszczyk podkre- 
śla, że do niego co dzień przychodzi 
sporo ludzi ze swoimi sprawami. 
Mówi: „Staramy się im pomagać 
w ich załatwieniu. Do nas też bez- 
partyjni kierują swoje postulaty. Je- 
steśmy zdania, że mają prawo je 
stawiać, bo pracują wydajnie, wła- 
śnie załatwianie spraw ludzkich, 
współpraca, nie odrzucanie a przy- 
ciąganie zmienia sytuację partiii i 
członków partii. 

Czy ludzie pamiętają, kto kim był, 
jakim był w tamtych trudnych 
dniach? Tow. T. Chojnacki próbuje 
szukać odpowiedzi na to pytanie 
Sądzę — powiada — Że wielu tak, 
a wielu nie. Różne są podziały, jed- 
nak po pięciu latach, co jest przecież 
na , zacierają się dawne po- 


działy na partyjnych, byłych partyj- 


nych, na różnyeh z ;„pochodzenia” 
związkowców. Teraz są zw iązki kla- 
wież | 


K 


" OOP nie jest organizacją bierną. 


Na przykład ciekawe były tu dys- 
kusje nad Programem partii i Te- 
zami na X Zjazd. Ogólne oceny tych 
dokumentów w miarę pozytywne, 
tylko teksty jakby za obszerne. Za- 
skoczyło stoczniowców pominięcie w 
"Tezach kwestii przemysłu stocznio- 
wego, odpowiedzi na pytanie: co da- 
lej? Sporo interesujących uwag i 
ocen sformułowano w rozmowach 
indywidualnych — stwierdza tow. 
M. Śliwowski. 

Dominowały najbardziej nabolałe 
sprawy mieszkaniowe. Mówiono 
m.in. o jakości budowania, niedo- 
statku infrastruktury. Osiedla bez 
sklepów, szkół, przedszkoli, 


ków kuitury. Poruszano zagadnienie 
zapisów do spółdzielni mieszkanio- - 
Skorzystali R 


wych. 


Robotniczy aktyw partii w Szczecińskiej Stoczni. 


ośrod- 


powiadają ' 


— ludzie bardziej majętni, zapisali 
nawet swoje nieletnie dzieci. Młodzi, 
robotnicy na dorobku, nie mogą się 
zapisać, listy zamknięto. Postulowa- 
no też, ażeby na osiedlach organi- 
zowano dla dzieci i młodzieży jakieś 
życie, rozrywki, aby tworzono place 
zabaw itp. 

Mówiono o warunkach pracy, są 
one w zasadzie dobre. Ale robotnicy 
oczekują dalszej poprawy, bo praca 
stoczniowca jest trudna. 

Narzekano na słabą orzamząację 
pracy, powodowaną głównie, choć 
nie tylko, przez ciągłe braki czegoś, 
nieterminowe dostawy niekiedy 
drobnych elementów, co opóźnia 
produkcję, czasami ją zatrzymuje, 
najczęściej dezorganizuje. 

Wyrażano poparcie dla polityki 
partii, dla polityki porozumienia i 


reform. Ich zdaniem, odnowę w par- . 


tii daje się odczuć, idzie we wła- 
ściwym kierunku. Krytycznie się od- 
noszono do stanu naszej gospodarki. 
Sporo narzekań na rosnące ceny, 
spadający poziom życia wielu ro- 
dzin robotniczych. Wzbudząa ich 


krytykę szkodliwa politycznie dzia- . 


łalność kieru. 

Stoczniowi robotnicy popierają li- 
nię partii — IX Zjazdu. Czy wszy- 
scy? Część jest jeszcze nieufna, ale 
zdecydowana większość na pewno. 


Chodzi teraz o tempo realizacji za- - 


powiedzi. Oto tempo egzekutywa się 
też troszczy, bo to warunek pełnego 
wyjścia z kryzysu, to także kwestią 
możliwości rozwinięcia partyjnego 
frontu działania, poszerzenia i po- 
głębienia zaufania do partii współ- 
towarzyszy bezpartyjnych. Ono ro- 
śnie, jednakże zbyt wolno. | 

"To rosnące zaufanie wyraziło się 


m.in. w udziale w pochodzie 1-ma-. 
jowym. Był, jak niegdyś, masowy, 


choć nikt: „nie musiał”. Szli ludzie 
z rodzinami, z dziećmi. Wcześniej 
w wyborach do rad narodowych 
i do Sejmu. 


Inny przykład rosnącego zaufania 


do partii to związki zawodowe. Roz- 
wijają się one dobrze. Nie komen- 
derujemy nimi, działamy inspirując 
związkowców — podkreślają — po- 
przez członków partii. Na początku 
było jednak ciężko — mówi tow. Ma- 


tyjaszczyk — nie budziły zaufania. 
"Wpierw się zapisało tylko 27 osób. 


Teraz nasz Wydział jest ..uzwiązko- 


wiony” najbardziej. Kosztowv.ało to 
nas i związkowców trudu sporo. 
„Nowe związki — podkreślają 


— nie były tworzone po staremu. 
To. skutek również naszej partyjnej 


pracy, naszych rozmów z ludźmi na. - 
stoją przed. - 
co one dają i co imogą. 


temat zadań, jakie. 
związkami, 
zrobić dla załogi. 


„.„Nie ukrywamy przed nikim. że 


"kwestię rozwoju związków stawia- 


Od lewej: 


Alencynowicz, Marian Śliwowski i Marian Matyjaszczyk. 


"owocować. 


Mirosław Sobczak, Tadeusz 


liśmy również przed kadrą — tą jej 
częścią oczywiście, która należy do 
partii Uważamy bowiem, iż i oni, 
właśnie oni, oprócz swoich obowiąz- 
ków zawodowych, jak wszyscy, mu- 
szą pracować politycznie i prowadzić 
pracę polityczno-wychowawczą 
wśród załogi, nie mogą być wyłą- 
czeni z pracy partyjnej OOP”. 


Dzisiaj już sami związkowcy za- 
biegają o powiększenie swojej or- 
ganizacji, są w tym zainteresowani, 
aby i koledzy byli związkowcami. Te 
starania dają pożyteczne rezultaty. 


Również samorząd działa — wedle 
ocen moich rozmówców — zupełnie 
dobrze. „Co prawda — powiadają 
— nie we wszystkim się z nim zga- 
dzamy. Dochodzimy do wspólnych 
ustaleń na drodze rozmów, dialogu, 
to daje reznuitaty”. 


Odradza swoją działalność Koło 
ZSMP, jak na razie ma mało człon- 
ków, stąd i niewielkie wpływy 
wśród młodych. Inne organizacje 
działające wśród załogi Wydziału nie 
mają tu swoich struktur. Ale w tym 
właśnie Wydziale działa np. sporo 
racjonalizatorów, „pan Sybiak — 
podkreślają — żywo się interesuje 
racjonałizacją i wynalazczością. Eg- 
zekutywa wspiera ten ruch. Pracow- 
nicy Wydziału daiałają w PTTK, 
TPPR, są tu liczni dawcy krwi, 
członkowie PCK”. 


k 


Nurt robotniczy wciąż obecny jest 
w naszej rozmowie. OOP, KZ, KW, 


partia w ogóle wiele uczyniła, by 
swo- 


klasa robotnicza odzyskała - 
je miejsce, a jej ranga rosła. 
Nie brak jednak u nwich rozmów- 
ców wielkiego szacunku dla kadry 
inżynierskiej, - dla kadry kierowni- 
czej, i to szacunku nie wynikającego 
z kompleksów, takich tu nie ma. To 
świadomość, że wszyYSCy są sobie po- 
trzebni. 


Linia współdziałania, więzi ze 
współtowarzyszami, która cechuje 
członków OOP W—5 zapewne będzie 
To dobry  prognostyk. 
Ważne, co wynika z rozmowy że to- 
warzysze, ich OOP, zdają sobie spra- 
wę, że powinni umieć nie tylko bro- 
nić partii, upowszechniać jej pro- 
gram, walczyć przeciwko wszelkie- 
mu złu, ale (także słuchać głosów 
pracowników Wydziału, :iczyć się 
z nimi, być wrażliwymi na ich pro- 
blemy, sygnalizować je instancjom, 


„domagać się — jeśli słuszne — ich 


rozwiązania i realizacji. Dla nas 
-- powiadają -- punktem odniesie- 
nia w. pracy partyjnej jest aktualna 


-. rzeczywistość w Stoczni, nastroje ra- 
„botników, ani 
- nie zabarwione czernią. 


nie upiększone, ani 


Chojnacki, Andrzej 
Fot. P. Nowak 


Medycyna szuka 
sojuszników 

TADEUSZ POPIELA ——  profeser, 
kierownik I Katedry i Klinik; Cbi- 


rurgii Akademii Medycznej w Kra 
kowie: 


— Po okresie politycznej frustra- 
cji i apatii w akademii wzrasta 
aktywność. POP, a wokół Komiie- 
tu Uczelnianego skupia się coraz 
więcej sojuszników. Nie możemy 
jednak koncentrować się na dys- 
kusji nad tym, jakie jest miejsce 
KU w uczelni, czy ustawa o Sszkol- 
nictwie wyższym gwarantuje człon- 
kom partii udział w ciałach przed- 
stawicielskich szkoły itp. To nie 
ustawa ma nam ten udział zagwa- 
rantować, to.wynika po prosiu z 


"politycznych zasad naszego ustroju 


zapisanych w konstytucji. PZPR — 
poprzez swoich członków — spra- 
wuje kierowniczą w państwie oraz 
przewodnią w społeczeństwie i słu- 
żebną wobec niego rolę. I tak poj- 
mując swe zadania musimy -- ja- 
ko środowisko — znaleźć w Pro- 
gramie partii swoje miejsce. Sfor- 
mułowanie w ogóle takiego progra- 
mu jest krokiem do przodu w na- 
szym życiu politycznym. 


Brak 
uczelni 


niestety  okresienia roli 
medycznej w Społecznym 
życiu. Współczesna uczelnia musi 
uwzględniać zmiany, jakie niesie 
życie, musi spełniać społeczne ocze- 
kiwania i działać w ramach dopa- 
sowanych .do cywilizacyjnych wy- 
mogów. Tymczasem obowiązująca 
ustawa zaprowadziła np. rozwoj 
kadry naukowej w ślepy zaułek: 
czas określony na wspinanie Się 
po drabinie stopni i tytułów na- 
ukowych jest za krótki na robie- 
nie np. habilitacji i jednocześnie po- 
głębianie praktyki klinicznej. 

Jest paradoksem fakt, że ksa- 
kowska Akademia Medyczna -— jed- 
na z najlepszych w kraju — dzia- 
ła w najgorszych warunkach ioka- 
lowych, bo nikt ze strony decyden- 
tów gospodarczych nie chce, czy 
nie może się tą sprawą zająć. A 
muszą wesprzeć AM władze przy- 
najmniej 9 województw makrore- 


'gionu, z których pochodzi 50 proc. 


naszych pacjentów. Jest ich zresztą 
coraz więcej, chorzy niema] z calej, 
Polski, a sojuszników do materia]- 
nej pomocy nie przybywa. W zjed- 
nywaniu ich dla sprawy aktyw- 
niejsze winny być władze admi- 
nistracyjne szkoły, które cechować 


powinien menadżerski stvi działa- 
nia. | 
Polski nie stać w tej chwil. na 


rozwój nowoczesnej medycyny. bo 
nie ma na to odpowiedniej iiosci 
środków. Ale nawet mimo okreś- 
lonych trudności, nie można się co- 
fać w poziomie lecznictwa i ksział- 
cenia przyszłych jego kadr. 
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Nie powiększajmy 


biurokracji 


Z wielką uwagą przestudiowałem 
wypowiedź I sekretarze KG PZPR 
w Orli zemieszczonę w „Życiu Par- 
tói” nr 11/470, zatytułowaną „Nie- 
dole gminnego sekretarza”. Temat 
poruszony w tym artykule jest nie- 
wątpliwie wart prasy par- 
tyjnej. Ale to, co pisze tow. Kuba- 
jewski jest mocno przesadzone, a 
artykuł może stworzyć wrażenie, że 
wszystkie ROPP działają na takich 
zasadach. i 

Jestem kierownikiem ROPP w 
Bełchatowie. Rejoa obejmuje swym 
działaniem siedem gmin 4 dwie 
miasto-gminy, w tym miasto Beł- 
chatów. Daleki jestem od tego, aby 
krytykować na podstawie wypowie- 
dzi towarzysza Kubajewskiego for- 
my pracy oraz współdziałanie z in- 
stancjami podstawowymi, jakie 
praktykuje wspomniany przez nie- 
go, nie wymieniony z nazwy ROPP. 
Chcę natomiast przedstawić 'naj- 
ważniejsze działania naszego Ośrod- 
ka t udowodnić, że na potęgowa- 
nie biurokracji nie ma ani czas, 
ani ludzi (obsada: kierownik 4 za- 
stępca) a do ograniczania  samo- 
dzielności instancji podstawowych 
(np. korekta referatów) nikt nam 
nie dał upoważnienia. 


Jednym z najważniejszych zadań 
ROPP jest działalność śdeowo- 
-szkoleniowa. Działalność ta pro- 
wadzona jest w oparciu o Radę 
Społeczno-Programową da. szkole- 
nia t odczytów oraz zespół - wizy- 
tatorów wszelkich form _ szkolenia, 
W skład obu organów wchodzi ak- 
tyw społeczny, rekrutujący się ze 
wszystkich 9 instancji. ROPP pro- 
wadzi szkolenie kandydatów dla 
tych instancji. Organizowane sq 
również szkolenia I sekretarzy 
POP i OOP w systemie jedno-dwu- 
dniowym, które poszerzają wiedzę 
z zakresu teorii marksistowsko-le- 
ninowskiej, zapoznają z aktuatną 
sytuacją w kraju 4 województwie 
4 z wnioskami do dalszej pracy, a 
przede wszystkim uczą jak w prak- 
tyce realizować zadania stojące 
przed POP 4 OOP, 


ROPP posiada własnych lektorów, 
którzy służą pomocą  instancjom 
podstawowym w organizowaniu se- 
minariów dla wykładowców szkole- 
aia partyjnego oraz w działalności 
odczytowej. Seminarzyści i lekto- 
rzy przekazują również określoną 
wiedzę polityczną na posiedzeniach 
Rejonowego Zespołu ds. młodzieży 
eraz na organizowanych przez 
ROPP rejonowych naradach akty- 
wu OSP, ORMO, TPPR i innych 
organizacji. 

Oprócz działalności ideologiczno- 
-szkoleniowej ROPP koordynuje 
pracę wewnątrzpartyjną. Koordyna- 
cja ta nie połega na  narzucaniu 
własnej woli, lecz przede wszyst- 
kim na wspólnym wypracowywa- 
niu założeń, które przyczyniają się 
do najbardziej efektywnego wdra- 
żania w życie uchwał władz nad- 
A w bieżącej pracy partyj- 
nej. 

Przy ROPP działa Zespół Inter- 
wencyjny Komisji Skarg 4 Wnios- 
ków KW PZPR, który opierając się 
wa dzialaczach społecznych rozwią- 
zuje trudne problemy, z jakimi lu- 
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dzie zwracają się do partii. Bardzo 
ściśle współpracujemy z grupą re- 
jonową Inspekcjh Robotniczo- 
-Chłopskiej. Na szczeblu rejonu 
istnieje wiele zarządów organizacji 


nych 4 masowych. Jesteśmy 


społecz 
z mimi w ciągłym kontakcie, wspól- 
nie fśroszcząc się o poprawę sytua- 
cji ma terenie instancji podstawo- 
wych. 7 
Oczywiście — jak pisze tow. Ku- 
bajewskt — jesteśmy też (ale nie 
tylko) pośrednikami między instan- 
cją podstawową it wojewódzką w 
sprawach przepływu informacji. Nie 
ma jednak takich przypadków, żeby 
tę samą informację instancje pod- 
stawowe przesyłały do ROPP i KW 
PZPR. Obecnie do Ośrodka prze- 
kazywane są comiesięczne informa- 
cje © sytuacji spoleczno-politycznej. 
Z informacji napływających z miast 
4 gmin ROPP sporządza informację 
zbiorczą, którą przesyła do Kw. 
Prócz tego ROPP na podstawie in- 
formacji z KM/IG i KG PZPR spo- 
rządza informację nt. przebiegu 
szkolenia partyjnego. 


Jestem świadom tego, że różne są 
metody i formy pracy ROPP-ów, 
ale jednocześnie jestem  przekona- 
ny, że tam gdzie wprowadzono do 
praktyki Postanowienia Biura Poli- 
tycznego z dn. 10.X11.1981 r. w 
sprawie Rejonowych Ośrodków Pra- 
cy Partyjnej — tam nie może być 
nieporozumień. Jesteśmy na usłu- 
gach instancji t organizacji partyj- 
nych, a nie władzą dla nich i to 
jest chyba istotą ROPP. Z mojego 
doświadczenia wynika, że decyzja 
Biura Politycznego w sprawie usy- 
tuowania ROPP jańo wydziału KW 
jest trafna. 


Natomiast widzę co najmniej dwa 
problemy, które nie pozwalają na 
pełne wykorzystanie możliwości Re- 
jonowych Ośrodków Pracy Partyj- 
nej w bliższym kontakcie z POP 
i OOP: 

1. Brak środka transportu, który 

być używany do wyjazdu 
w teren nie (tylko pracowników 
ROPP, ale szczególnie aktywu spo- 
tecznego. 


2. Zbyt szczupłe wyposażenie 
techniczne jak na potrzeby działal- 
ności _ideologiczno-szkoleniowej. 


W partii pełniłem różne funkcje: 
od grupowego partyjnego do etato- 
wego sekretarza KZ PZPR. Znam 
specyfikę pracy instancji gminnych. 
Wszędzie, tak jak i w rejonie beł- 
chatowskim, są lepsze i gorsze POP 
i OOP, lepiej lub gorzej pracujące 
komitety. Nie mogę się jednak po- 
godzić ze stwierdzeniem, że ROPP-y 
powodują zakłócenia w pracy par- 
tyjnej. Twierdzę, że właśnie dzięki 
powołaniu tych niewielkich komó- 
rek w strukturze PZPR tak szybko 
doszło do wzmocnienia partii we 
wszystkich środowiskach, a szcze- 
gólnie w środowisku wiejskim, 
gdzie ROPP może najwięcej zdzia- 
łać, wspierając kadrę społeczną 3 
etatową partii i inicjatywy podej- 
mowane przez instancje podstawo- 
we, POP i OOP. 


WIESŁAW CHRZANOWSKI 
kierownik ROPP w Bełchatowie 


Refleksje o miejscu 
Polski w świecie 


Po pierwsze — rzeczą Zjazdu jest 
podejmowanie decyzji  strategicz- 
nych na dłuższy czas, a to wymaga 
analizy punktu wyjścia i przewidze- 
nia prawdopodobnego biegu wyda- 
rzeń na arenie międzynarodowej. 

Po drugie — nieustannie zmienia 
się świat i zmienia się Polska. 
Między jednym i drugim zachodzą 
bezpośrednie i pośrednie współza- 
leżności. , 

Podejmując więc ocenę miejsca 
Polski w świecie w połowie 1986 r., 
na niespełna 14 lat przed  dopel- 
nieniem się XX wieku, nie może- 
my powtarzać utartych, wypłowia- 


Dostrzeg 


Temat „miejsce Polski w świecie” uchodzi za najbar- 
dziej schematyczny spośród tych, jakie podejmuje się 
w naszej publicystyce z okazji różnych ważnych wyda- 
rzeń ogólnopaństwowych i narodowych. Tym razem tekst 
pod takim tytułem został zaplanowany przez „Życie 

Partii” z okazji X Zjazdu. | słusznie! 


się czolowym partnerem USA (i 
drugą potęgą militarną w -pakcie 
atlantyckim, a Niemiecka Republi- 
ka Demokratyczna, wewnętrznie o- 
krzepła i reprezentująca duży i wy- 
soce nowoczesny potencjał gospo- 
darczy, jest dziś niezwykle waż» 
nym ogniwem w socjalistycznym 
systemie bezpieczeństwa. 


Głębokie przesunięcia dokonały 
się jednocześnie w układach sił go- 
spodarczych, militarnych i polity- 
cznych na całym kontynencie. Prze- 
de wszystkim mocarstwem o świa- 
towym zasięgu oddziaływania stał 
się Związek Radziecki. Zmienił się 


współzależności 


RYSZARD WOJNA 


łych sądów, lecz winniśmy zdobyć 
się na spojrzenie świeżym okiem 
na to, co jest wokół nas i zmusić 
się do ogarnięcia tego, co jest w 
trakcie zmieniania się. A to nie 
ma nic wspólnego ze schematem. 


Konieczność destrzeżenia tego, 
SIĘ przekształca jest szczególnie 
ważna w okresach przejściowych. 
W takim zaś właśnie okresie znaj- 
dujemy się obecnie. II wojna świa- 
towa została już daleko za nami. 
Dla większości naszego społeczeń- 
stwa należy ona już do historii. Po- 
litolodzy i historycy mogą wpraw- 
dzie spierać się, czy okres powo- 
jenny w Europie zakończył sie w 
pierwszej połowie lat  TO0-ych z 
chwilą zawarcia przez RFN syste- 
mu tzw. układów wschodnich o 
normalizacji stosunków z państwa- 
mi socjalistycznymi, czy też nieco 
później wraz z podpisaniem w 1975 
r. Aktu Końcowego KBWE w Hel- 
sinkach, w każdym razie dziś zy- 
tuacja międzynarodowa znajduje 
się już w fazie, w której punkty 
odniesienia dla tego, co dzieje się 
współcześnie na świecie nie leżą w 
przeszłości lecz w przyszłości. Po- 
dział na zwycięzców i pokonanych 


nie odgrywa już praktycznie żad- 


nej roli (szczególne prawa czterech 
mocarstw wobec problemu niemie- 
ckiego zostały „wmontowane” w 
różne regulacje prawne, jak np. w 
przypadku Berlina Zachodniego), a 
pozycja obu państw niemieckich 
wobec siebie nawzajem i wobec 
Europy nie przypomina w niczym 
tej z etapu ich powstawania. Re- 
publika Federalna Niemiec stala 


Ryszard Wojna jest zastępcą 
przewodniczącego Klubu Po- 
selskiego PZPR. 


rownież stosunek między zachod- 
nią częścią Europy a Stanami Zje- 
dnoczonymi. Procesy integracji za- 
chodnioeuropejskiej doprowadziły 
już do giębszych przekształceń, niż 
to sobie na ogół uświadanianmy 
Także sytuacja w łonie wspólnoty 
państw socjalistycznych ulega da- 
leko idącym przemianom, by wska- 
zać choćby tylko na skutki refor 
my gospodarczej na Węgrzech die 
nowej jakości związków tego pań- 
stwa z gospodarką Światową, czy 
też na dynamizm polityki zagrani- 
cznej NRD po nawiązaniu w latach 
70-ych pełnoprawnych stosunków - 
RFN i resztą wysoko uprze nysł' 
wionych państw świata zachodnie 
go. 


W nie mniejszym stopniu  zasać- 
niczym przemianom ulega sytuacja 
w łonie tzw. III świata. Procesy 
narodowowy zwoleńcze wszelakiej 
natury — gospodarczej, politycznej, 
militarnej — rzutują bezpośrednie 
na przesunięcia w światowych u- 
kładach sił. 


I dopiero na tle tego przeksztal- 
cającego się obrazu światła — a 
wskazałem tylko niektóre przykła- 
dy i trendy zmian -- można sta- 
wiać sobie pytanie: — Jakie jest 
miejsce Polski w tym wszystkim. 


Otóż również eno zmienia się, i 
to niezależnie od czynników sta- 
łych i niezmiennych. o których 
wspomnę później. Moim zdaniem w 
przeszłość odchodzi nasza szczegól- 
na pozycja w świecie, jakiej w o- 
czach wielu narodów  przydawała 
nam nasza tragiczna i złożona hi- 
storia. a przede wszystkim męczeń- 
stwo i bezkompromisowa walka z 
faszyzmem w II wojnie światowej, 
a także zdumiewające wszystkich 
tempo odbudowy z ruin oraz uprze- 
mys'owienia kraju. Jakkolwiek tą 
szczególna pozycja nie była Czyn- 
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nikiem wymicernym, to jednak w 
okresie powojennym przynosiła nam 
konkretne wartości w naszych kon- 
taktach z resztą Świata. Dziś, po 
czterdziestu latach pokojowego ży- 
cia, staliśmy się dla Europy naro- 
dem „normalnym”, nie najlepiej go- 


spodarującym, obarczonym ' długa- 
mi, podzielonym różnymi liniami 
wewnetrznych podziałów. (Niektó- 


rym naszym pięknoduchom, próbu- 
jącym przenosić w dzisiejszy dzień 
XIX-wieczne mity  'mesjanistyczne 
w intencji podtrzymania w świecie 
wyobrażeń o Polsce, jako o kraju 
szczególnym, mającym „misję”, ie- 
za, iż jesteśmy wreszcie traktowa- 


ni jako naród „narmalny”, burzy 
ich widzenie świata.). 
Nikt już nam nie daje jakichś 


szczególnych „forów” z tytułu na- 
szej cierpiętniczej przeszłości. Wy- 
maga się od nas tego samego co od 
innych — uporczywego, żmudnego 
zabiegania pracą o utrzymanie się 
w twardej rywalizacji międzyna- 
rodowej na takim miejscu, które 
pozwalałoby nam wykorzystać po- 
siadane atuty gospodarcze i poli- 
tyczne dla dobra społeczeństwa. 
Tymczasem w ostatnich 6—7 la- 
tach, kiedy państwa wysoko uprze- 
mysłowione poczęły wkraczać w 
erę zwałtownege przyspieszenia w 
majnowszą tcchnikę, kiedy od ste- 
pnia międzynaredowcj współpra- 
ey mad pozyskiwaniem  rewołucje- 
mizujących produkcję przemysło- 
wą technologii poczęło zależeć miej- 

startowe do wyścigu w XXI 
wiek, właśnie w tym szczególnym 
czasie my cofnęliśmy się w sposób 
bezprecedensowy w historii naj- 
mowszej w ogóle. Nie ma w Euro- 
pie drugiego przykładu, od czasu 
wielkiego kryzysu gospodarczego z 
przełomu lat 20-ych i 30-ych, by 
go*todarka jakiegoś państwa zała- 
mała się niemal nagle w warun- 
kach pokojowego Życia w takim 
stopniu jak polska, co musiało w 
konsekwencji doprowadzić do ob- 
niżenia poziomu życia  spoleczeń- 
stwa o 20—25 proc. 

Gorzkie to stwierdzenie, ale trze- 
ba je wypowiedzieć i przyjąć do 
wiadomości, bo pociąga ono za Sso- 
bą szereg konsekwencji nie tylko 
w polityce wewnętrznej — spole- 
cznej i politycznej — aie rzutuje 
również bezpośrednio na pozycję 
kraju w świecie, a co za tym idzie 
— na zasadnicze ograniczenie słtu- 
żebnych funkcji naszej polityki za- 
granicznej dla gospodarki kraju 
oraz na zawężenie zakresu możli- 
WOŚCi oddziaływania Polski na 
kształtowanie się sytuacji w Euro- 
pie. Państwo z naszym bagażem 
probiemów i obarczeń ekonomicz- 
nych ma znacznie mniejszą swobo- 
dę działania na arenie międzyna- 
rodowej niż miała Polska z cza- 
sów planu Rapackiego, czy spot- 
kań  Wschód—Zachód na najwyż- 
szym szczeblu w Warszawie. 

W jednym z mych wystąpień w 
Sejmie w 1982 r. rzekłem, iż za o- 
kres „burzy i naporu” z !at 190 i 
1981, a także niewybaczalnych błę- 
dów ekipy E. Gierka i P. Jarosze- 
wicza, będziemy płacić długo i 
ciężko w takiej skali, jak płaci się 
za przegraną wojnę. 

Biegu wydarzeń z ostatnich 6—7 
łat nie da się dziś odwrócić żad- 
nym zaklęciem czy liczeniem na 
cuda. Przezwyciężyć ten okres 
można tylko  żmudną, codzienną, 
zdyscyplinowaną i dobrze zorgani- 
zowaną pracą. Głównie od tego za- 
leży odbudowa naszego miejsca w 


świecie. Polityka zagraniczna jest 
funkcją polityki wewnętrznej. 
Wśród celów, jakie gospodarka 


stawia przed ministerstwami Spraw 
Zagranicznych t£ Handlu Zagranicz- 
nego, a także przed innymi resor- 
tami będącymi w styku z zagrani- 
cą — obok takich oczywistych za- 
dań, jak stwarzanie sprzyjających 
warunków dla naszego eksportu 1 
importu, dla pozyskiwania 1 wy- 
miany myśli technicznej — szcze- 
gólnie należy podkreślić walkę © 


utrzymanie naszego miejsca w mię- 
dzynarodowym podziale pracy. Nie 
jest to prebłem (ylko gospodarczy. 

Polska leży dokładnie w gcogra- 
ficznym centrum Europy. Przez 
nasze terytorium przechodzą od wie- 
ków wielkie europejskie szlaki han- 
dlowe ze wschodu na zachód i z 
północy na południe. Faworyzowało 
(to w dalszej i niedawnej przesz- 
łości różnorodność naszych związ- 
ków gospodarczych i nasze otwar- 
cie się na świat, co nie było bez 
znaczenia dla klimatu wewnętrzne- 
go w Polsce, zważywszy na związ- 
kt warstw opiniotwórczych z cywi- 


"lizacją 1 kulturą Zachodu. Był to 


również ważny fragment  cywili- 
zacyjno-kulturowej jedności Europy. 

Restrykcje gospodarczo-finanso- 
we wobec Polski oraz próby posa- 
dzenia nas przez USA | cześć państw 
zachodnich na ławie oskarżonych za 
zapobieżenie tragicznym skutkom 
działań ekstremy . „Solidarności”, 
zbiegły się w czasie z generalną 
korektą linii paktu atlantyckiego 
wobec współpracy z państwami so- 


„cjalistycznymi w oególe. Strategicz- 


nym celem imperializmu stało się 
wymuszenie na Europie nowego 
podziału, bodaj niemniej niebezpie- 
cznego niż istniejący podział mili- 
tarny, mianowicie podziału techno- 
logicznego. Stany Zjednoczone po- 
trafiły wymusić na swych sojuszni- 
kach I partnerach blokadę ekSspor- 
tu najnowszej techniki i technolo- 
gii do państw RWPG. Wprawdzie 
sprzeczności wewnętrzne świata 
kapitalistycznego powodują, że blo- 
kada ta nie jest szczelna, tym nie. 


mniej zmierza ona do bezpreceden- 


sowego podziału pewnych załęzi 
nauki ogólnoludzkiej — technika 
jest jednym z jej owoców — na 
dwa odrębnie rozwijające się SY- 
stemy. Socjalizm, świadom swej 
odpowiedzialności za przyszłość 
ludzkości, nie ma zamiaru do tego 
dopuścić. Świat jest jeden i wszy- 
stko w nim jest współzależne. 


Szczególną cechą tego kierunku 
polityki amerykańskiej jest wiąza- 
nie swych partnerów zachodnioeuro- 
pejskich i japońskich możliwością 
korzystania z „cywiłlnych” owoców 
technologii zbrojeniowych. Odgry- 
wa to np. ogromną rolę w całym 
programie wykoncypowania i wy- 
produkowania broni dla tzw. wojen 
gwiezdnych. Podział technologiczny 
ma służyć wyścigowi zbrojeń z 
wszystkimi tego konsekwencjami. 


Dla nas wyraża się to w trudno- 
ściach odbudowy wielostronnie zy- 
skownej współpracy gospodarczej 
z Zachodem. Wyjątkiem jest Re- 
publika Federalna Niemiec, z którą 
obroty przekroczyły w roku ubie- 
głym rekordowy rok 1880. Biorąc 
zaś pod uwagę duże nasycenie pol- 
skiego przemysłu zachodnim  par- 
kiem maszynowym. wysoki stopień 
jego zależności od technologii za- 
chodnich, a także półproduktów i 
niektórych surowców, tego rodzaju 
kierunek polityki Zachodu faktycz- 
nie wypycha nas z naszego trady- 
cyjnego miejsca we froncie kontak- 
tów gospodarczych Wschód—Za- 
chód. 

Komisja Spraw Zagranicznych 
Sejmu wielokrotnie stawiała ten 
problem przed MSZ-em jako jedno 
z najważniejszych zadań. Dziś dy- 
plomacja polska poświęca proble- 
mom wymiany  naukowo-technicz- 
nej oraz dostępowi do najnowszych 
technologii więcej miejsca niżkie- 
dykolwiek. 

W tym miejscu trzeba wspom- 
nieć, że w 1982 r., wyciągając wnio- 
ski z polityki kwarantanny gospo- 
darczej 1 politycznej narzucanej 
Polsce przez Zachód, rząd gen. 
Jaruzelskiego dokonał ustalenia H- 
sty priorytetów w polityce zagra- 
nicznej. Na pierwszym miejscu zo- 
stały oczywiście postawione stosun- 
ki ze Związkiem Radzieckim I pań- 
stwami socjalistycznymi. Na dru- 
gim — znaczne poszerzenie zakre- 
su współpracy z krajami rozwija- 
Sącymi się. Na trzecim — stosunki z 


"że dla Polski 
oddziaływania polityki 


wysoko  uprzemysłowionymi pań- 
stwami świata kapitalistycznego, 
W praktyce to przestawienie prio- 
rytetów okazało się wysoce złażo- 
nym i trudnym problemem. Doty- 
czy to relacji między drugim i trze- 
cim priorytetem. Np. intensyfikacja 
współpracy gospodarczej z  pań- 
stwami tzw. III świata wymaga- 
łaby od nas prowadzenia stosunko- 
wo hojnej polityki kredytowej, a 
nas na to po prostu nie stać. Z 
drugiej strony związki z gospodar- 
ką zachodnią ze względów wymie- 
nionych wyżej są większe, niżby to 
wynikało z priorytetów _ politycz- 
nych. Nie zapominajmy przy tym, 
głównym terenem 
zagranicz- 
nej jest Europa. £ nią jest zwią- 


"zany nasz los, poczynając od cywi- 


lizacji ; kultury a kończąc na ko- 
nieczności zbudowania . systemu 
wspólnego bezpieczeństwa, który 
nie dopuściłby do wojny nuklear- 
nej, i w ogóle żadnej wojny, na 
naszym kontynencie, 

W (ej ostatniej kwestii, która jest 


„najważniejszym zadaniem _ polskiej 


polityki zagranicznej, linia zapro- 
gramowana i realizowana przez Mi- 
chalła Gorbaczowa, otwiera przed 
nami wielkie szanse i możliwości 
działania. Zasadnicze  zdynamizo- 
wanie działań radzieckich na rzecz 
rozbrojenia, odprężenia i bezpie- 
czeństwa w Europie i na całym 
świecie pozwala Polsce odbudo- 
wywać jej rolę w dialogu ogólno- 
europejskim. 

Zmierzając do intensyfikacji 
wplywu Polski na kształtowanie 
się sytuacji i klimatu międzyna- 
rodowego, przede wszystkim w 
Europie, odwołujemy się do na- 
szych atutów ł tych szczególnych 
elementów, które przydają wagi 
naszemu stanowisku. Reprezentuje- 
my naród 37-milionowy, którego 
państwo leży w najbardziej ne- 
wralgicznym z  geostrategicznego 


punktu widzenia rejonie Europy. 
Związani sojuszem i przyjaźnią ze 
Związkiem Radzieckim jesteśmy 
jego pierwszym partnerem, co do 
potencjału demograficznego, gospo- 


darczego i militarnego. Jak bardzo 


to się liczy, przekonaliśmy się nie- 
jednokrotnie przy okazji różnych 
negocjacji z państwami zachodni- 
mi, w tym także w trakcie roko- 
wań z Republiką Federalną  Nie- 
miec, prowadzących do zawarcia w 
grudniu 1970 r. układu o podsta- 
wach normalizacji stosunków mię- 
dzy obu państwami. 


Do naszych bezspornych atutów 
dostrzeganych powszechnie zaliczyć 
wysoko wykształcohe  spo- 
łeczeństwo, posiadaną bazę prze- 
mysłową, która jest w trakcie zasa- 
dniczej restrukturyzacji, a także 
stosunkowo bogatą bazę surowco- 
wą. Wszystko to razem czyni z nas 
pożądanego partnera. Rzecz tylko 
w tym, byśmy umieli te atuty wy- 
korzystać i mądrze nimi grać. A 
o już zależy nie tylko od ludzi 
parających się profesjonalnie poli- 
tyką zagraniczną. 
zacząlem ten artykuł od podkre- 
ślenia znaczenia zmian dokonują- 
cych się wokół Połski i w Polsce. 
Zakończny go uwypukleniem fak- 
tu © niezwykłej deniosłości: racją 
stanu Polski Ludowej, którą sloz- 
maulowaliśzay w Maaifeście Lipce- 
wym oraz w układzie pelsko-ra- 
dzieckina z kwietnia 1945 r. a tak- 
że w układach z innyzai państwa- 
mł  socjalistycznymi związanyne 
wspólnym bezpieczeństwem w U- 
kładzie Warszawskim, kierujemy 
się niezmiennie i tak samo dziś, 
jak kierowaliśmy się przez miidane 
40 lat, Dzieje się tak, bo naszą ra- 
cję stanu identyfikujemy x bezpie- 
czeństwem państwa i pokojem Eu- 
ropy. Jest ona naszym niezmicn- 


nym csogowskazem w nieustannie 
zmieniającym się świecie. 


ZYCIE PARTII BEY 


I PLENUM KC — 16—29.VIL1961 R. 


Odbyłe się w trakcie obrad IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu partii. Ple- 
num wyłoniło kandydatury na fun- 
kcję I sekretarza KC, które przed- 
stawiono IX  Zjazdowi, wybrało 
członków i zastępców członków Biu- 
ra Politycznego oraz sekretarzy 
KC. 


II PLENUM KC — 11.VIILI981 R. 


Przedmiotem obrad była ocena 
rozwoju Sytuacji polityczno-społecz- 
nej i gospodarczej kraju oraz zada- 
nia partii po IX Zjeździe. Komitet 
Centralny stwierdził istnienie po- 
ważnego zagrożenia sytuacji społecz- 
no-politycznej w kraju, wielkie za- 
grożenie pokoju społecznego, proce- 
su socjalistycznej odnowy, wysiłków 
zmierzających do wyprowadzenia 
kraju z kryzysu oraz żywotnych in- 
teresów naszego narodu i państwa. 
W przyjętej uchwale podkreślił wolę 
zdecydowanego przeciwstawienia się 
wszelkim antysocjalistycznym, kon- 
trrewolucyjnym zagrożeniom,  nie- 
zbedność umacniania siły i jedności 
partii oraz szkodliwość działalności 
pozastatutowej dla ofensywności w 
popularyzowaniu i wcielaniu w życie 
programu i statutu partii. W części 
dotyczącej organizącji pracy Komi- 
tetu Centralnego powołano komisje 
problemowe KC oraz przyjęto regu- 
laminy prac: Komitetu Centralnego, 
Biura Politycznego i Sekretariatu 
KC. 


III PLENUM KC — 2—3IX.1981 R. 


Omówiono na posiedzeniu zadania 
instancji i organizacji partyjnych 
w tworzeniu politycznych, prawnych 
i ekonomicznych warunków dla 
wprowadzenia w Życie refoemy go- 
spodarczej i zasad samorządności 
załóg socjalistycznych przedsię 
biorstw. Plenum  zaleciło Klubowi 
Poselskiemu PZPR w Sejmie, zespo- 
łom partyjnych radnych w WRN, 
rządowi oraz instancjom i organi- 
zacjom partyjnym podjęcie działań 
dla stworzenia warunków prawnych, 
politycznych, kadrowych i ocganiza- 
cyjnych dla rozwoju samorządności 
pracowniczej i wdrażania reformy 
gospodarczej. III Plenum — wyko- 
nując uchwałę IX Zjazdu — powo- 
łało komisję KC dlą wyjaśnienia 
okoliczności, faktów i przyczyn kon- 
fliktów społecznych w dziejach PRL 
oraz zobowiązało ją do przedstawie- 
nia wyników prac Komitetowi Cen- 
tralnemu. 


IV PLENUM KC — 16—17.X.1981 R. 


Tematem obrad była ocena sytu- 
acji politycznej w kraju, węzłowe 
zadania partii w realizacji uchwał 
1X Zjazdu oraz kierunki ideowo-wy-= 
chowawczej działalności partii. Ko- 
mitet Centralny powierzył funkcję 
I sekretarza KC Wojciechowi Jaru- 
zelskiemu. Plenum powołało komisję 
do opracowania perspektywicznego 
programu PZPR oraz zespół dla 
przygotowania syntezy dziejów pol- 
Skiego ruchu robotniczego. Komitet 
Centralny wystosował „Apel do lu- 
dzi pracy miast i wsi” wzywając do 
zaprzestania strajków, do zbiorowe- 
go wysiłku w celu zatrzymania 
dramatycznego biegu wydarzeń w 
kraju. 


O ZYCIE PARTII 


* «kg i B- zę p |. o ZA 


VY PLENUM KC — 28.X.1981 R. 


Omówiono kierunki działania in- 
stancji i organizacji partyjnych w 
realizacji uchwały IV Plenum KC. 
Rozpatrzono też zmiany w struktu- 
rze i funkcjonowaniu aparatu KC 
oraz sprawy organizacyjne. 


VIPLENUM KC —27—28.XI.1981 R. 


Przedyskutowano zadania partii w 
przezwyciężaniu kryzysu i wdraża- 
niu reformy gospodarczej oraz w re- 
alizacji centralnego planu społeczno- 
-gospodarczego na 1982 rok. Komitet 
Centralny uznał za konieczne wy- 
posażenie rządu PRL w pełnomoc- 
nictwa niezbędne do skutecznego 
przeciwstawienia się destrukcyjnym 
akcjom niszczącym kraj i jego go- 
spodarkę, zagrażającym socjalistycz- 
nemu państwu, a także do podjęcia 
odpowiednich inicjatyw ustawodaw- 
czych. Potwierdził wolę kontynuo- 
wania socjalistycznej odnowy, wez- 
wał wszystkich patriotów do mobi- 
lizacji sił w ramach Frontu Poro- 
zumienia Narodowego w celu prze- 
zwyciężenia kryzysu. Komitet Cen- 
tralny zatwierdził rady redakcyjne 
centralnych pism partyjnych: „Try- 
buny Ludu", „Nowych Dróg”, „Życia 
Partii”, „Ideologli t Polityki” 
„Chłopskiej Drogi". | 


VI PLENUM KC — 25—20.II.1962 R. 


Tematem posiedzenia było wyty- 
czenie zadań w walce o jedność par- 
tiii © umocnienie władzy ludowej, 
o pełną społeczną akceptację socja- 
lizmu. Komitet Centralny: — uznał 
decyzje Rady Państwa o wprowa- 
dzeniu stanu wojennego z dnia 13 
grudnia 1981 r., oraz powstanie Woj- 
skowej Rady Ocalenia Narodowego 
za odpowiadające wymaganiom Sy- 
tuacji; — zaakceptował decyzje i 
działania Biura Politycznego, zwią- 
zane z wprowadzeniem stanu wojen- 
nego; — przyjął projekt deklaracji 
ideowo-programowej „O co walczy- 
my, dokąd zmierzamy” i skierował 
ją pod  ogólnopartyjną dyskusję; 
— zobowiązał Biuro Polityczne do 
opracowania i wdrożenia nowych 
zasad polityki kadrowej; — przyjął 
do wiadomości oświadczenie Prezy- 
dium CKKP w sprawie rozliczeń 
członków partii, odpowiedzialnych 
za nadużywanie stanowisk służbo- 
wych. 


vVNI PLENUM KC — 22—23.IV. 
1962 R. 


Omówiono realizację uchwały IX 
Zjazdu o przezwyciężaniu kryzysu, 
wprowadzaniu reformy gospodarczej 
oraz umacnianiu sprawiedliwości 
społecznej. W przyjętej uchwale 
określono zadania we wdrażaniu re- 
formy gospodarczej, tworzeniu orga- 
nów samorządowych, umanianiu 
dyscypliny, obniżaniu kosztów pro- 
dukcji i wzrostu wydajności pracy. 


IX PLENUM KC — 15—16.VII.1982 R. 


Tematem posiedzenia było omó- 
wienie węzłowych problemów pra- 
cy partii wśród młodzieży. Komitet 
Centralny przedyskutował rządowy 
„Program poprawy warunków startu 
życiowego i zawodowego młodzieży” 
oraz zadania w tworzeniu jednoli- 


tego frontu wychowawczego. W pod- 


jętej uchwale określono najważniej- 


sze kierunki pracy partii we wzbo- 


gacaniu życia ideowego młodzieży, 
wyposażaniu młodych w wiedzę spo- 
łeczno-polityczną, przygotowaniu ich 
do samodzielnej oceny zjawisk i 
procesów społecznych. Komitet Cen- 
tralny podjął uchwałę w sprawie 
listów i skarg zgłoszonych do in- 
stancji i organizacji partyjnych oraz 
uchwałę zatwierdzającą „Instrukcję 
w sprawie ewidencji wniosków, try- 
bu postępowania oraz nadzoru i 
kontroli nad ich realizacją." 


X PLENUM KC—27—28.X.1982 R. 


_ Omówiono węzłowe problemy roz- 
woju społeczno-gospodarczego kraju 
w latach 1983—1985, gospodarkę pa- 
liwowo-energetyczną, sprawy morza 
i gospodarki morskiej. Komitet Cen- 
tralny określił zadania zmierzające 
do zdecydowanej poprawy efektyw- 
ności gospodarowania i zwiększenia 
produkcji. Uznał za główne cele po- 
lityki społecznej wyżywienie narodu 
oraz zaopatrzenie ludności w towary 
pierwszej potrzeby, zahamowanie 
pogarszania się sytuacji mieszkanio- 
wej, poprawę opieki zdrowotnej, 


,. przestrzeganie socjalistycznych za- 


sad wynagradzania oraz ochronę So- 
cjalną grup ludności znajdującej się 
w najtrudniejszej sytuacji material- 
nej. Przyjęto uchwałę w sprawie go- 
spodarki paliwowo-energetycznej o- 
raz w sprawie polityki morskiej 
państwa i zadań w tej dziedzinie. 
W odrębnym dokumencie sformuło- 
wano „Stanowisko w sprawie odro- 
dzenia związków zawodowych”. 


XI PLENUM KC PZPR I NK ZSL 
— %9—21.1.1983 R. 


Tematem obrad było określenie 
zadań w rozwoju rolnictwa i osią- 
ganie samowystarczalności żywno- 
ściowej kraju. KC PZPR i NK ZSL 
sformułowały wspólne stanowisko w 
węzłowych kwestiach polityki rol- 
nej. W uchwale opowiedziano się za 
współpracą w realizacji trwałej, 
i stabilnej polityki rolnej, opartej 
o sojusz robotniczo-chłopski i umoc- 
nienie więzi ekonomicznych między 
miastem i wsią. Wspólne Plenum 
ustaliło kierunki tworzenia mate- 
rialnych i społecznych warunków 
rozwoju rolnictwa i gospodarki 
Żywnościowej. Określono zadania 
rządu, instancji, organizacji i człon- 
ków PZPR i ZSL w realizacji przy- 
jętych kierunków działania. 


XII PLENUM KC — 31.V.1983 R. 


"Omówiono węzłowe problemy ak- 
tualnej sytuacji społeczno-politycz- 
nej i organizacyjne zadania partii. 
Plenum sformułowało zadania zmie- 
rzające do ideologicznego i politycz- 
nego umocnienia partii. Wysunęło 
hasło: „Każdy członek partii przo- 
duje w swoim środowisku”. Okre- 
śliło zadania w zakresie rozwijania 
szerokiej informacji oraz organizacji 
systemu powszechnych konsultacji 
w węzłowych kwestiach społecznych. 
Komitet Centralny zapoznał się ze 
sprawozdaniem powołanej na III 
Plenum KC komisji dla wyjaśnienia 
okoliczności, faktów i przyczyn kon- 
flików społecznych i przeprowadził 
nad nim dyskusję. Przyjął także 
sprawozdanie komisji oraz  za-= 
twierdził zawarte w nim wnioski. 


Przyjął tezę „W stulecie polskiego 
ruchu robotniczgo” i podjął uchwałę 
© upowszechnianiu dzieł klasyków 
marksizmu-leninizmu i dorobku pol- 
skiej rewolucyjnej myśli marksi- 
stowskiej, w której m. in. zalecono 


„wydanie nowej edycji „Dzieł wszyt- 


kich' W. I. Lenina. 


XIII PLENUM KC — 
14—15.V.1983 R. 


Tematem posiedzenia bylo okre- 
Śienie ideologicznych zadań partii 
w realizacji linii IX Zjazdu. Omó- 


-'wiono także założenia programu ob- 


chodów 40-lecia Polski Ludowej, za- 
łożenia polityki kadrowej oraz kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej w 
partii. Komitet Centralny przyjął 
uchwały w sprawie ideologicznych 
zadań partii w realizacji linii IX 


Zjazdu, w sprawie obchodów 40-1le- 


cia Polski Ludowej oraz w sprawie 
przeprowadzenia kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej w podstawowych, 
zakładowych, gminnych, miejsko- 
-gminqych, miejskich, dzielnicowych 
i wojewódzkich organizacjach PZPR 
w 1983—1984 r. Komitet Centralny 
zatwierdził „Tymczasowy regulamin 
wyborów w partii”, przyjął „Główne 
założenia polityki kadrowej PZPR” 
jako podstawowe wytyczne w pracy 
z kadrami w partii i państwie oraz 
apel do społeczeństwa polskiego 
w sprawie obrony pokojowej po- 
litvyki Polski, ZSRR i innych krajów 
socjalistycznej wspólnoty. 


XIV PLENUM KC — 
18—19.X1.1983 R. 


Omówiono węzłowe problemy roz- 
woju społeczno-gospodarczcgo kra- 
ju w latach 1983—1985. Pienum 
określiło zadania w zakresie ośra- 
niczenia inflacji, poprawy motywa- 
cyjnej roli płac, doskonalenia syste- 
mu świadczeń społecznych i spra- 
wiedliwego kształtowania dochodów 
ludności. Komitet Centralny przyjął 
uchwały: w sprawie zadań instancj: 
1 organizacji partyjnych w rozwią- 
zywaniu węzłowych problemów spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju; 
w sprawie gospodarki paliwowo-e- 
nergetycznej; w sprawie  politvki 
morskiej państwa i zadań w tej dzie- 
dzinie oraz stanowisko w sprawie 
odrodzenia związków zawodowych. 


XV PLENUM KC — 18.11.1984 R. 


. Na tematykę posiedzenia złożyły 
się: — ocena przeprowadzonej w 
partii kampanii sprawozdawczo-wy- 


borczej; — omówienie węzłowych 
spraw związanych ze  zwołaniem 
Krajowej Konferencji Delegatów 
PZPR; — rozpatrzenie spraw orga- 
nizacyjnych. Komitet Centralny 


podjął uchwałę w sprawie zadań 
partii, wynikających z kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w partii 
oraz w sprawie zwołania Krajowej 
Konferencji Delegatów PZPR w 
dniach 16—18 marca 1984 r. Ża- 
twierdził projekt porządku obrad 
i zaaprobował projekt podstawo- 
wych dokumentów do przedłożoenia 
pod obrady KKD. Powołano zespół 
redakcyjny deklaracji ideowo-pro- 
gramowej celem przygotowania jej 
projektu na Krajową Konferencję 
Delegatów. Komitet Centralny zaak- 
ceptował projekt „Regulaminu wy- 
boru delegatów, władz i organów 
kontrolnych w PZPR”; uchwalił 
„Postanowienia KC PZPR w spra- 


z 
ewy a 


z ORO. O Z Ea o m aa. w 


wie sposobu określania ważności 
mandatów delegatów na IX Zjazd 
PZPR”, „Regulamin wyłaniania 
kandydatów na radnych z ramie- 
nia PZPR”, „Instrukcję KC PZPR 
w sprawie wysokości i zasad obli- 
czania składek partyjnych”, 


XVI PLENUM KC — 2—-3.VI.1984 R. 


Obradujący w Łodzi Komitet Cen- 
tralny omówił rolę i znaczenie klasy 
robotniczej w życiu partii i kraju, 
umacnianie jej przodującej roli w 
budowie socjalizmu w _ Polsce. 
"Uczestnicy obrad — członkowie cen- 
"fralnych władz partyjnych i zapro- 
szone na obrady grono 800 partyj- 
nych i bezpartyjnych robotników 
-— przyjęli treść apelu do społeczeń- 
"stwa w sprawie wyborów do rad na- 
rodowych oraz reżolueję w sprawie 


umacniaria przodującej roli klasy 
robotniczej w budowie socjalizmu 
w Polsce. Plenum uznało, że ko- 


nieczne jest zwiększenie politycznej 
roli klasy robotniczej i jej wpływu 
na działalność państwa, kształtowa- 
nie klasowej Świadomości robotni- 
ków, rozszerzenie uczestnictwa klasy 
robotniczej w kulturze i oświacie, 
zwiększenie aktywności młodzieży. 
Komitet Centralny przyjął również 
uchwałę w sprawie utrwalania ro- 
'botniczego charakteru partii oraz re- 
alizacji zadań wynikających z przy- 
jętej rezolucji. 


XVII PŁENUM KC — 
26—27.X.1984 R. 


Tematyka obrad dotyczyła kluczo- 
wych zagadnień umacniania państ- 
wa, rozwoju socjalistycznej demok- 
racji, utrwalania praworządności, ła- 
'du i dyscypliny społecznej. Dokona- 
no oceny realizacji uchwały IX 
Zjazdu w zakresie tej problematyki. 
Komitet Centralny przyjął uchwałę 
określającą zadania partii w umac- 
nianiu państwa, rozwoju demokracji 
socjalistycznej, utrwalaniu prawo- 
rządności, ładu i dyscypliny społecz- 
nej. Zobowiązał też Biuro Polityczne 
do rozpatrzenia w specjalnym trybie 
problemów partyjnego i służbowego 
nadzoru w . stosunku do szeregu 
dziedzin bezpieczeństwa wewnęlrz- 
nego kraju. 


XVIII PLENUM KC — 
21—22.XIT.1984 R. 


Omówiono zadania partii w rea- 
lzacji cestralnego płanu rozwoju 
społeczno-gospodarczego na 2985 r. 
Komitet Centralny przyjął uchwały 
w sprawie: zadań partii w realizacji 
CPR na 1985 rok; czterdziestej rocz- 
nicy zwycięstwa nad faszyzmem i 
czterdziestoiecia powrotu Ziem Za- 
chodnich i Północnych do Macierzy, 
dotychczasowych wyników eraz pla- 
nowanych zamierzeń w realizacji 
uchwały )X Zjazdu, powołania In- 
spekcji Robotniczo-Chlopskiej. 


XIX PLENUM KC — 
13—14.V.1985 R. 


Obrady przeprowadzone w Zakla- 
dach Mechanicznych im. Marcelego 
Nowotki w Warszawie dotyczyły 
miejsca.i zadań inteligencji w So- 
cjalistycznym rezwoju Polski. Komi- 
tet Centralny przyjął uchwałę w 
sprawie miejsca i zadań inteligencji 
w socjalistycznym rozwoju kraju 
oraz warunków jej pracy i działa)- 
rości. iecił, by komisja uchwał 
i wniosków kontynuowała swe prace 
iw oparciu o materiały XIX Ple- 
num przygotowała projekt długofa- 
lowego programu realizacji uchwały 
do zatwierdzenia na XXI posiedze- 
niu pienarnym KC. Prayjęty został 
również tekst oświadczenia w zwiąa- 
ku z trzydziestą rocznicą podpisania 
Ukiadu Warszawskiego. 


XX PLENUM KC — 
12—13.V11985 R. 


Na posiedze 'iu omówiono skutecz- 
nośc pomyczno-organizatorskiej 


. Centralny 


działalności partii, doskonalenia jej 


funkcjonowania, określenia zadań w 


zakresie umacniania jedności połi- 
tycznej i ideologicznej partii w kam- 
panii wyborczej do Sejmu PRL IX 
kadencji. Komitet Centralny określił 
w przyjętej uchwale zadania dla 
POP i instancji partyjnych, sformu- 
łował zadania dotyczące rozwoju 
partyjnych szeregów, doskonalenia 
polityki kadrowej partii, umacniania 
wpływu partii na działalność ogniw 
demokracji socjalistycznej i instytu- 
cji państwowych, wzrostu oddziały- 
wania partii na gospodarkę. W 
związku 'z kampanią. wyborczą ' do 
Sejmu Komitet Centralny zatwier- 
dził „Regulamin wyłaniania kandy- 
datów na posłów do Sejmu z ra- 
mienia PZPR”. Podjął także uchwa- 
łę o rozpoczęciu prac przy gotowaw- 
czych do X Zjazdu PZPR, który pc- 
stanowiono zwołać w „drugim kwar- 
tale 18686 r. 


XXI PLENUM KC — 3.VIII.19%5 R 


Pienum określiła zadania partii 
w kampanii wyborczej do Sejmu 
PRL IX kadencji. Komitet Centra!- 
ny udzielił poparcia „Deklaracji wy- 
bosczej Patriotycznego Rucha Od- 
rodzenia Narodowega” oraz sformu- 
łował podstawowe zadania politycane 


partii w okresie kampanii wybor- 


czej, udzielił poparcia kandydatem 
na posłów proponowanym na listę 
krajową przez Radę Krajową PRON, 
udzielił rekornendacjhi kandydatom 
na posłów — członkom PZPR. - 


XXII PLENUM KC — 
" 58 11LXL1985 R. 


W trakcie dwuczęściowego posie- 
dzenia oceniono przebieg wyborów 
do Sejmu PRL: eraz działalność 
członków partii, orzanizacji i instan- 
cji partyjnych w kampanii wybor- 
czej. Komitet Centralny udzielił re- 
komendacji proponowanym _ przez 
Biuro Polityczne kandydatom — 
członkom partii — na kierownicze 
funkcje w Sejmie. Radzie Państwa, 
Trybunale Stanu i Trybunale Kon- 
stytucyjnym oraz na stanowisko 
prezesa Rady Ministrów, wicepreze- 
sów Rady Ministrów, kierowników 
centralnych organów administracji 
państwowej. Wyraził poparcie dla 
kandydatów .z ramienia ZSL i SD 
oraz dla kandydatów bezpartyjnych. 
Na posiedzeniu zaaprobowane pro- 
gramy realizacji uchwały XIX Ple- 
num KC w sprawie roli i zadań in- 
telizencji. ; 


XXIII PLENUM KC — 
20—21.XI1.1985 R. 


Tematyka obrad objęła: — wyty- 
czenie zadań w społeczno-gospodar- 


'czym rozwoju kraju w 1986 roku; 


— określenie terminu i problema- 
tyki X Zjazdu; — powołanie Komisji 
Zjazdowej; — ocenę realizacji 
uchwały XVI Plenum KC. Komitet 
postanowił zwołać X 
Zjazd w III dekadzie czerwca w 
Warszawie i określił problematykę 
jego obrąd. Ustalił, że przedmiotem 
dyskusji przedzjazdowej będą treści 


projektu „Programu PZPR” oraz. 
Tezy Zjazdowe. Powołał Komisje 
Zjazdową, na której czele stanął 


I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski. 
Komitet Centralny ustalił normy 
orzedstawicielstwa oraz zasady w;y- 
borów delegatów na X Zjazd partii. 
Zalecił przeprowadzenie rozmów in- 
dywidualnych z członkami i kandy- 
datami partii. Postanowiono prze- 
prowadzić zebrania i konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze w partii w 
okresie wrzesień—grudzień 1986 r. 


XXIV PLENUM KC — 
31.1—1.IF.1986 R. 


' Omówieno problematykę rozwoju 
systemu szkolnictwa, oświaty i wy- 
chowania oraz realizację uchwały 
1X Plenum KC w sprawie miłodzie- 
ży. Plenum rozpatrzyło również pro- 
jekt „Programu PZPR” i skierowało 


go do  agólnąpartyjnej dyskusji 


przed X Zjazdem. 


XXV PLENUM KC — 
13—14.1I1.1986 K. 


£emitet Centramy zaaprobował 
projekt Tez Zjazdowych i postano- 
wił skierować je do partyjnej i ogól- 
nospołecznej dyskusji. Postanowił 
zwołać X Zjazd PZPR 29 czerwca 
1986 r. w Warszawie i przyjął po- 
rządek jego obrad. Komitet Centra]l- 
ny przyjął informację Biura Poli- 
tycznego. e  realizacji,, zaleceń IX 
Zjazdu w zakresie polityki kadrówej 
i aobowiązał Biuro Polityczne do 
podjęcia uchwały w sprawie ze- 
go upowszechniania i iania tre- 
śći „Głównych założeń polityki kaa- 
rowej PZPR” oraz doskonalenia 
działań  palityczno-organizacyjnych 
instancji i organizacji partyjnych 
w pracy z kadrami. 


„Rada Narodowa” 


XXVI PLENUM KC — ZYVI.1986 R. 


Na mi mozpażrzeno .,pro- 
jekty dokumentów przygotowanych 
dla X Zjazdu przez Komisję Zjaz- 
ddewą. Komitet Centralny przyjął 
4 skierował do dlelegatów na X 
Zjazd: projekt „Programu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej”, — 
Sprawozdanie z działalności KC 
i realizacji Uchwał IX  Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR; — 
projekt uzupełnień i poprawek 
w „Statucie PZPR” oraz „Regulami- 
nie wyboru delegatów, władz i or- 
ganów kontrolnych w PZPR”, — 
Sprawozdanie Centralnej Komisji 
Rewizyjnej; -— Sprawozdanie Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej 
oraz Sprawozdanie Komisji Odwo- 
łat DE Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. Komitet Centralny zaak- 
ceptował też tezy referatu Komite- 
tu Centralnego na X Zjazd PZPR. 


— tygodnikiem 


Na rynku czaytelniczym ukazał się pierwszy numer tygodalka „Ra- 
da Naredowa”, będącego pismem Rady Państwa. W okolicznościo- 
wym posłaniu przewodniczący Rady . Państwa Wojciech Jaruzelski, 
wskazując na motywy wzmowienia pisma, pisze: 


„Żywię głębokie przekonanie, że radni $ 


działacze samerządu 


miesakańców miast i wsi będą nie tylko wnikliwymi czytelnikami 


tygodnika, ale także jego aktywnymi współtwórcaeni. 
bowiem skutecznie spełniać swe zadania tylko wtedy, 


Piamo może 
gdy będzie 


pomagać radnym i działaczom samorządu w pokonywaniu trudności, 
popularyzować wszechstronnie ich doświadczenia oraz wyrażać ich 


opinie i poglądy... 


Zespół redakcyjny w artykule wstępnym podkreśla, iż ma amb: cję 
tworzyć pismo będące trybuną działacza społecznego, otwarte na no- 
we iniejatywy i pomysły, na twórcae i krytyczne dyskusje. 

Nowy (a ściślej wznawiany po wielu latach przerwy) tygodnik 


_ społeczników, ludzi 


ebdurzonych mandatem społęcznego zaufania, 


może odegrać ważną rolę we wzbogaceniu kultury obywatelskiej, , 
doskonaleniu metod zarzączania, i pogłębianiu procesów zsocjalis- 
tycznej demokracji. Życzymy miu tego z całego serca! 
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Froletariusze wszystkich krajó w, łącźcRi MIĘH. 


rzyszłość socjalistycznej Polski leży w naszych 
P rękach. Wszyscy, którzy o kraju między Bu- 

giem a Odrą mogą powiedzieć — Ojczyzna, 
mają świadomość obywatelskiej odpowiedzialno- 
ści za losy Rzeczypospolitej. Jej dobro jest najwyż- 
szym prawem. Jej potrzebne są nasze ręce, na- 
sza praca, nasze talenty i serca, bo Polskę ma- 
my jedną. Nakreślony na X Zjeździe PZPR Pro- 
gram rozwoju kraju wyraża potrzeby i dążenia 
nie tylko członków partii, lecz ogółu obywateli. 
Uchwała X Zjazdu nie jest przecież zestawem 
łatwych obietnic, dobrych życzeń. Jest zapowie- 
dzią wielkiego zbiorowego wysiłku, wytrwałych 
dążeń całego społeczeństwa, rzetelnej codzien- 
nej pracy każdego z nas. 
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Uznaniem dla ludzi czynu, ludzi obywatelskiej 
troski była uroczysta dekoracja odznaczeniami 
państwowymi w przeddzień Święta Odrodzenia. 
W Belwederze członkowie najwyższych władz, z 
Wojciechem Jaruzelskim, serdecznie podejmo- 
wali najbardziej zasłużonych przedstawicieli wie- 
lu środowisk zawodowych, tych, którzy wyróżnili 
się ofiarną pracą dla kraju. Spotkali się zasłu- 
żeni robotnicy i rolnicy, twórcy osiągnięć nauko- 
wych i kulturalnych, ludzie w mundurach, du- 
chowni różnych wyznań, weterani walki i pracy. 
Wszystkim, którym Rada Państwa w 42 rocznicę 
Manifestu PKWN przyznała odznaczenia państ- 
wowe, Wojciech Jaruzelski złożył serdeczne gra- 
tulacje i życzenia. 
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24.VII. odbyło się w Warsza- 


wie ll plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego PZPR. 
Obradom przewodniczył | 
sekretarz KC PZPR Wojciech 
Jaruzelski. 


Otwierając posiedzenie I sckretarz 
KC PZPR powiedział: 

— Od zakończenia obrad X Zjaz- 
du upłynęło czasu niewiele, zaled- 
wie trzy tygodnie. To, że spotykamy 
się znów Świadczy o żywym tętnie 
pozjazdowej pracy. Świadczy, że 
podchodzimy energicznie do realiza- 
cji jego uchwał. Dotychczasowe spot- 
kanią delegatów, członków tereno- 
wych i centralnych władz partyj- 
nych z klasą robotniczą, ludźmi pra- 
cy potwierdzają, iż treści zjazdowe 
szeroko upowszechniane w partii i 
społeczeństwie, pobudzają zaintere- 
sowania oraz wyzwalają liczne ini- 
cjatywy. 

Celem dzisiejszego  plenum — 
stwierdził W. Jaruzelski — jest 60- 
kreślenie metodologii pracy oraz wy- 
miana doświadczeń w upowszechnia- 
niu i wdrażaniu uchwał zjazdu. Mu- 
simy dla ich wykonania uruchomić 
potencjał całej partii.  Włączyć 
wszystkie struktury państwowe, ad- 
ministracyjne i gospodarcze, zaanga- 
żować szerokie siły społeczne. Słu- 
żyć temu w szczególności będzie 
kampania sprawozdawczo-wyborcza, 
którą zgodnie z decyzjami XXIH Płe- 
num KC PZPR, rozpoczynamy we 
wrześniu, Idee X Zjazdu powinny 
być w jej trakcie aktywnie i twor- 
czo wykorzystane w działaniu każ- 


Dokóńezenie na tr. 2 


IiPlenum KGPZPR 


Dokońcienie ze str. 1 
dej instancji i organizacji partyjnej 
w każdym. środowisku. Na 
mssdneliamy koncepcję całośclewe- 
go przeglądu struktur erganizacyj- 
nych państwa i gospodarki naredo- 
wej. Na obecnym plenum zamierza- 
may nakreślić kierunki prac przyge- 
dokad, a następnie realizacyj- 


ych. 
Komitet Centralny przyjął zapre- 
ponowany przez I sekretarza KC po- 
rządek dzienny, zaakceptował też 
projekt składis Komisji Uchwał i 
Wniosków | Pienum KC PZPR. 

Zgodnie z przyjętym porządkiem 
glos zabrał członek Biura Politycz- 


nego, sekretarz KC PZPR — Józef . 


Baryła, który wygłosił referat Biura 
Politycznego KC, poświęcony bieżą- 
cym zadaniom partii w upowszech- 
nianiu i wdrażaniu uchwał X Zjaz- 
du PZPR. 

Komitet Centralny wysłuchał na- 
stępnie informacji © przygotowa- 
niach do powszechnego przeglądu 
funkcjonowania struktur organiza- 
cyjnych w gospodarce i państwie z 
zastosowaniem metody atestacji sta- 
nowisk pracy przedstawionej przez 
członka Biura Politycznego, sekreta- 
rza KC PZPR — Mariana Woźniaka. 

Po tych wystąpieniach rozpoczęła 
się dyskusja plenarna. 

Zabrali w niej głos: Zbigniew Sza- 
łajda — członek KC wicepremier; 
Władysław Gontarski — członek KC, 
brygadzista dźwigowy w Morskim 
Porcie Handlowym w Gdyni; Józef 
Nowak — członek KC, I sekreterz 


KW PZPR w Wałbrzychu; Tadeusz 


Książek — członek KC, prezes RSP 
w Małej gm. Ropczyce, woj. rze- 
szowskie, Gizela Pawłowska — czło- 
nek KC, dyr. ZOZ w Raciborzu, 
Henryk Kaźmierczyk — członek KC, 
mistrz w Zakładach Radiowych „U- 
nitra-Eltra” w Bydgoszczy; Andrzej 
Gdala — członek KC, wiceminister 
spraw wewnętrznych; Bogdan Prus 
— Członek Centralnej Komisji Kon- 
trolno-Rewizyjnej. I sckretarz KW 
PZPR w Radomiu; Artur Kwiać- 
kowski — członeśc KC, rolnik indy- 
widualny ze wsi Cetki, gm. Rypin. 
woj. włocławskie: Gabriela Rembisz 
—— 2asiępca czlonka Biura Politycz- 
nego KC, mistrz produkcji w Poz- 
'nańnskich Zakładach Opon Samocho- 
' dowych „Stomil: gen. dyw. Tade- 
usz Szaciło — czioenck KC, szef GZP 
WP: Józef Florek — czlonek KC. 
górnik. — kombajnista KWK „Pizsi” 
"w Tychach: Józef Smolarz — czlo- 
nek KC, rolnik indywidualny ze wzi 
Dys gm. Niemce, woj. lubelskie; Jó- 
. zef Gajewiecz — czionek KC, I sek- 


retarz Komitetu rakowskiego 
_ PZPR. | 
Ponadto czlonkowie KC PZPR: 


' Bogdan Bory$ — Slusarz brygadzis- 
ta — w Hucieim. Bolesława Bieruta 
w Częstochowie oraz Jerzy Janicki 
'— zastępca dyr. Zakladów Mecha- 
nicznych. „Ursus” w Warszawie zł0- 
żyli swoje wystapienia do protokołu 
obrad. 

W kolejnym punkcie posiedzenia 
głos zabrał sekretarz KC, Kazimierz 
Cypryniak, który przedstawił pro- 
pozycje dotyczące regulaminu pracy 
Komitetu Centralnego PZPR i jego 
komisji problemewych oraz regula- 
minu pracy Biura Politycznego KC 
PZPR. 

Sekretarz KC pocxreślił, że perzed- 
kładane oocecnie w tych sprawach 
propozycie wyn:kają z postanowień 
Statutu PZPR, sięzają do sprawdzo- 
nych w ubievłej kadencji doświad- 
czeń i form pracy Komitetu Cen- 
tralnego. 

Propozycje te zostały jednogłośnie 
przyjęte. Zaakceptowano też propo- 
zycje kandydatów na przewodniczą- 
cych komisji problemowych KC 
PZPR. 


2 ZYCIE PARTII 


: złożył i 
„nowym. kierownikom wydziałów F.C] 


Z kolei członek Biura Politycznoga, 
sekretarz IKC Jam k przedsta- 


„wił Komitetowi Centralnemu de 


pozycje w sprawię powołania 

redakcyjnych centralnych erganów 
prasowych partii: „Frykuny Ladu”, 
„Nowych Dróg”, „Życia Partii”, 


' „Chłopskiej Drogi” oraz „Ideologii i 


Pelityki”. 

Również wnioski w tej sprawie 
łącznie z kandydaturami na prze- 
wodniczących rad Komitet Central- 
"ny przyjął jednomyślnie. 

W dalszej części posiedzenia czło- 
nek Biura Politycznego, przewodni- 
czący Centralnej Komisji Kontrolno- 
-Rewizyjnej PZPR Włodzimierz Mo- 
krzyszczak przedstawił propozycje 

w sprawie struktury i ogólnych za- 
a działania Centralnej Komisji 
Kontrolno-Rewizyjnej i komisji kon- 
trolne-rewizyjnych niźszych szczebli. 

Komitet Centralny przyjął te in- 
formacje, aprobując przedstawione 


propozycje. 


Przewodniczący obradom I sekre- 
tarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski 
przedstawił następnie wnioski w 
sprawię zmian na stanowiskach kie- 
rowników niektórych wydziałów 
Komitetu Centralnego. Poinformował 
jednocześnie, że wszyscy proponowa- 
ni przez Biuro Polityczne KC kan- 
dydaci otrzymali pozytywną opinię 
wraz z rekomendacją swoich macie- 
rzystych organizacji partyjnych. 


Komitet Centralny zawicepiował 
powołanie na stanowisko: kierowni- 
ka Wydziału Polityczno-Organizacyj- 
nego KC — Stanisława Gabrielskie- 
go; kierownika Wydzialu Społecz- 
no-Prawnezo KC — Andrzeja Gdułę; 
Wydziału Spoleczne-ZawodoweZ0 
KC — Macieja Lubezyńskiege na 
stanowisko kierownika Wydziału 
Propagandy KC (powstałoga w wy- 
niku połączenia — w ramach racjo- 
nalizacji struktur orzanizacy jaych — 
dotychczasowych wydziałów KC: 
propagandy oraz informacji) — 3%- 
aefa Rareckiege; kierownika Wydzia- 
łu Kultury KC — Tadeusza Sawiez, 
kierownika Wydziału de. Młodzieży, 
Kultury Fizycznej i TYSKI KC 
— Jerzego Świderskiege. 

Wojciech Jaruzelski bardzo ser 
decznie podziękewał haidemu lndy- 
„widłualnie i wszystkim dotychczas 
pełniącyna funkcje kierowników wy- 
działów KC PZPR, ktorzy zostali 
pewełani bądź przejdą na inne ed- 
pewiedzialne  stanewiska partyjme. 
polityczne i państwewe. I sekretarz 
KC wskazał na ich osobiste esiąg- 
mięcia i zasługi w wiełeletniej pra- 
cy, dziękując w ten sposób: Stani- 


„sławowi Gabrielskienau, Bogdanowi | 
Jachaczowi, Jerzemu Łazarzewi, Wi- | 


teldowi  Nawreckiemu i Leszkowi 
'Mitlerewi — za ich detychczasową, 
efiatną i ewocrą pracę. 
Jednocześnie I sekretarz KC PZPR 
obejmującym swe funkcje 


życzenia pomyślnej, owocnej pracy. 

W ostatnim punkcie porządku 
dziennego, w imieniu Komisji Uch- 
wał i Wniosków członek Biura Po- 
litlycznego, sekretarz KC — Józef 
Baryła, przedstawił projekt uchwały 
Komitetu Centralnego PZPR. 

Uchwalę tę Komitet  Cedtralny 
przyjął jednogłośnie. 

Zobowiązuje się w niej wszyst- 
kich czionków i kandydatów pzrtii, 
organizacje i instancje partyjne do 
aktywnego upowszechniania dorobku 
X Zja:du, konsekwentnego wdraża- 
n.a jego postanowień w życie. 

Na zakończenie głos zabrał Woj- 
ciech Jaruzelski. 

Obrady zakończono odspiewianiem 
„Międzynarodówsi”. 


Do treści II Plenum KC wró- 
cimy w najbliższym nunierze. 


Kampania przedzjazdowa ujawniła 
wiele pozytywnych, ale i negatyw- 
nych zjawisk w naszym życiu, po- 
myślnych wyników wymagających 
prostej kontynuacji wytyczonych na 
IX Zjeździe zadań, jak i potrzebę 
podjęcia nowych i ulepszenia już 
podjętych. We wszystkich tych kwe- 


"stiach X Zjazd poetawił  przysło- 


wiową kropkę nad „i”. Jednocześ- 
nie określono zadania i ccle na bliż- 
szy i dalszy okres. 

Generalnie zaś X Zjazd opowie- 
dział się za większą demokracją, 
dyscypliną i rzetelnością w polityce 
informacyjnej, za . przyśpieszenicm 
reformowania naszego życia społecz- 


SHą 


no-gospcdarezcgo i równego tirakto- 
wania wszystkich obywateli wcebec 
prawa i ebowiązków. 


Przy Spicszenie spoleczme-e<kona- 
miczne oczyszczenie naszego życia 
od wszytkiego, ©e przeszkadza w 
wykorzystaniu niożliwości, 
daje socjalizm jest procesem 
nielatwym. Wymaga  przebudewy 
struktur społecznych, racjonaliza- 
cji . struktuc  gcepodarczych, a 
przede wszystkim — przebudowy 


sposobu myślenia. Ten proces trwa. 


Obejmuje szerekie kręgi spałecziie, 
mocno zakorzenił się w partii. Ła- 
Świadczały..e tym rozmowy i dyS- 
kusje przedziazdowe, . wypowicdzi 
delegatow na X Zjeżdzie, zmiany za- 
chodzące w naszym ccdziennym ży- 
ciu. Był to preces twórczego my.ie- 
nią i. formulowania. zadań wyni<a- 
„ących: z 
kosiężnych ceiów. Konsekwontniej 
już uczymy się łamania schemuow. 
zwalczania w sbosobie myślenia i 
w dzialaniu konserwatywnych na- 
wyków, orientujemy się coraz sku- 
teczniej na twórcze, nowatorskie po- 
dejścic do życia i: jego potrzeb. 


Gospodarka w socjalizmie, debit 
nie powiedziano to na X Zjeździe 
— ma służyć ludziom, zaspokajać ;ch 
potrzeby i diatego wiaśnie przysp:e- 
szenie jej rczwoju jost KoONICCZNE. 
Nie oznacza to jednakże tvlko Do- 
goni za ilbścią. Ma 
głębokich przemian jakościowych 
we wszystkich dziedzinach życia, 
w produkcji, wypełnianiu zadań ża- 
wodowych i społecznych, w mysle- 
niu zbiorowym i jednostkowym. 

Takie właśnie przyśnieszenie jest 


niezbedne dia zaspokojenia potrzeb 
społecznych. Oznacza to zarazem 


| wprowadzenie śurowych i sprawicd- 


X Zjazd uchwalił zadania sięgające następnego słule- 
cia. Był krokiem kolejnym w obranym na IX Zjeżdzie 
heranku, otwarciem newego i wyższego kursu na efek- 
tywność i i nowoczęsność, jakość i konsekwentne reaii- 


zowanie podejmowanych decyzji. 


które - 


 spałoczeństwa uzaieżnieno 
mu gcspodarki państwa. San g0spe- 


jej dobrej erganizacji, 


biczących. potrzeb .i daie- 


to być proces 


liwych form podziału środków i 
dóbr według wkładu pracy. „Ci, któ- 
rzy dadzą x siebie więcej trudu 
— powiedział Wojciech Jaruzelski 
— dyscypliny,  przedsiębiorcześci 
pójdą de prżodu. Ci, którzy będą 
stać w miejscu, muszą stracić, mu- 
szą wyjść na tym zle, by dobrze 
wyszłe całe społeczeństwo”. 


Wiele zrobiono w zakresie zaspo- 
kojenia potrzeb społecznych w ar- 
tykuły żywnościowe. Ale i tu zało- 
żono dalszy postęp, kurs na jakość 
i obfitość. Polityka rolna przyjęta 
wspólnie ze Zjedncczcnym Stronnic- 
twcm Ludowym zdaje egzamin i bę- 


parti 


dzie kontynuwewana. Hasło IX Zjaz- 
du, że rolnictwo jest jedno, stabil- 
ność wytyczone) wówczas polityki 
rolnej i *%onsekwentne wcielame 
tych zasad w życie, zdały egzamin 
Jednakie niedostatki w maweju 
przemysłu przetwórczego i pszecha- 
walniczege powodują duże straty 
wytworzonej przez rolników masy 
towarowej. I] A Zjazd również wy- 
tyczył kierunki działania. Zapałił 
zielone światła dla teranowychk imi- 
ejatyw i aktywnej polityki finanse- 
wej państwa. Dotyczy to tznże PPR. 
tyki mieszkaniowej. | 


Możliwości zaspokajania potrzeb 
są od sta- 


darki państwa zależy zaś cd pracy, 
dyscypliny, : 
pemy słowosci „nas 
postępu nauk wo- 
mo)tywacyjiego Sy- 


inicjatywy ji 
wszystkich. Od 
-techniczneżo, 


'stemu płać, Spój ieyw 2 reformą SYy- 


stemu zarządzania. 


Partia była inicjatorem reformy 


widząc w niej decydujący czynnik 


rozstrzygający 0 przyszłości kraju. 
Aby przyśpieszyć jej pełaą rcaliza- 
cję. szybciej wyzwolić przedsiębios- 


część, inicjatywncść i postęp nauko- 
wc-itechniczny, X Zjazd zapowie- 
zał generalny pzzo: »jqd struktur 
organizacyjnych państwa i Siano- 
wisk pracy. 


Przestarzałe (1 niciunkcjonaine, 
rozbudowane ponad reeczyw:ste po- 
trzcby struktury ograińiczają wszelki 
postęp, hamują proccs reformowania 
zospodarki. Zreformowania wymaga 
centrum poprzez dostosowanie go do 
nowego systemu zarządzania. Dosko- 
nalenia potrzebują struktury pona- 
dzakładowe w oparciu o jednoznacz- 


ne kryteria — rachunek i efektyw- 
' ność oraz o racjonalizację zatrudnie- 
nia. Służyć temu będzie również kla- 
rowna polityka kadrowa. „Kierow- 
nik, jakiego krajowi 
mówił I sekretarz KC — te połą- 


czenie wiedzy i nowatorstwa, umie-- 


jętności organizowania i egzekwo- 
wania z ideowością i osobistą kul- 
turą. Takich ludzi w Polsce nie bra- 
kuje. Są w partii. Są także w stron- 
nictwach sojuszniczych. Bardzo wie- 
la jest ich wśród bezpartyjnych. Na- 
sze zadanie te coraz szerzej po nich 
sięgać, promować najlepszych. Odda- 
ny Polsce Ludowej bezpartyjny 
musi mieć wszystkie szanse. Nie bę- 
dziemy się tego obawiać. To tylko 
' partię i Polskę umocni”. 

W odniesieniu do członków partii 
jednocześnie stwierdzono, iż nikt 
nie może objąć stanowiska kierow- 
niczego bez pozytywnej opinić ma- 
cierzystej organizacji partyjnej. 

Z rekomendacji partii różne fun- 
kcje powinni zajmować najlepsi, lu- 


więż 


dzie otoczeni szacunkiem środowi- 
ska, zdolni, dobrzy organizatorzy 
i otwarci na posięp. Tacy ludzie 
tworzą klimat zaufania do partii 
i jej polityki. Poprzez pracę partyj- 
nych, oceniana jest cała partia. W. 
Jaruzelski w swoim przemówieniu 
jednoznacznie określił, co oznacza 
„nasz”. „Naprawdę nasz — powie- 
dział on — to tylko ten, kto su- 
miennie pracuje, efektywnie kieruje, 
osiąga debre wyniki”. 


Nie każdy będzie mógł sprostać 
nowym zadaniom. Stąd też mówiono 
na Zjeździe, iż wszelka zmiana kad- 
rowa musi odbywać się w czystej, 
kulturalnej atmosferze. Zmiana to 
nie zawsze kara. Najczęściej jest to 
sięganie po ludzi lepszych, organi= 
zacyjnie sprawniejszych, gwarantu- 
jących skuteczną realizację nowych 
zadań. 


Walka o przebudowę sposobu my- 
ślenia, to także torowanie drogi roz- 
wojowi socjalistycznej demoknacji. 
Decydujące znaczenie w tym zakre- 
sie przedsięwzięć określonych na X 
Zjeździe, będzie mieć siła robotni- 
czego udziału i wpływu na wszystkie 
procesy Życia społeczno-gospodar- 
czego. Stąd troska partii o rozwój 
samorządu pracowniczego, związków 
zawodowych, systemu konsultacji i 
zasięgania opinii w ważniejszych 
kwestiach, przed podjęciem decyzji 
wykonawczych. „Zasada jest jedna 
— s ludźmi trzeba rozmawiać, cier- 
pliwie wyjaśniać, a nawet sprzeczać 
się. Ale wśród ludzi trzeba być, 
działać oraz słuchać i jeszcze rax 
słuchać” — mówił na X Zjeździe 
I sekretarz KC. 


Dlatego właśnie, że zasada ta 
w parti jest coraz powszechniej sto- 


potrzeba — 


sowana, tak wielu bezpartyjnych 


. uczestniczyło w tej wiełkiej debacie - 
.przedzjazdowej nad projektami do- 


kumentów partyjnych, tak wiele 
zmian zostało do tych projektów 
wniesionych i w rezultacie tego 
wielkiego uczestnictwa stały się one 
bardziej czytelne i jednoznaczne. 
Uwzględniono w nich bowiem mąd- 
rość partii i mądrość narodu. 


Podejmowane będą kolejne przed- 


sięwzięcia zmierzające do coraz szel- 


szego włączania ludzi pracy, całego 


społeczeństwa do wspóluczestnictwa 
w rozstrzyganiu ważnych spraw 
państwa i narodu. Poszerzony ma 
zostać proces socjalistycznej odno- 
wy, poprzez daiszą demckratyzację 
prawa wyborczego do Sejmu i rad 
narodowych, powołanie do życia 
społecznych rzeczników praw oby- 
watelskich i utworzenie przy woje- 
wódzkich radach narodowych rad 
społeczno-gospodarczych. 

Wiele jednoznaczności wniesiono 
podczas obrad X Zjazdu do kwestii 


stanowienia prawa i jego stosowa- 
nia. „Nie może być ludzi oraz in- 
stytucji poza kontrolą, oceną i kry- 
tyką społeczną”. Jest to ważne 
stwierdzenie. Uwypukla ono stan 
świadomości społecznej, stopień za- 
awansowania naszej współczesności 
w realizacji zasad wynikających 
z ducha IX Nadzwyczajnego Zjazdu. 
Wiele w dziedzinie tej zrobiono dro- 
gą nowych ustaw i systemów kon- 
trolnych. Chodzi teraz o to, by nasze 
socjalistyczne prawo było stabilne, 
jednoznacznie określające prawa i 
obowiązki, spójne, odpowiadające 
potrzebom życia. Zamierza się w 
tym celu doprowadzić do likwidacji 
nadmiaru obowiązujących  przepi- 
sów, do usunięcia niespójności 
aktów wykonawczych z ustawami 
i znoszenia przepisów kolidujących 
z ustawą o reformie gospodarczej. 


Partia zmierza do tego, by ustro- 
»sowe zasady konstytucyjne były po- 
wszechnie przestrzegane, aby tak 
państwo jak i obywatele mogli za- 
wsze dojść swego słusznego prawą. 


Wspólna jest bowiem odpowiedzial- 


ność za kraj, jego dzień dzisiejszy 
i jutro, wspólna musi być troska 
o to, by państwo było silne, pra- 
worządne a władza znajdowała się 
pod stałą społeczną kontrolą. 


Linia porozumienia jest i będzie 
kontynuowana. Rzecz jednak w tym, 
by naturalne sprzeczności, oceny 
zjawiska, różnice zdań nie naruszały 
zasad konstytucyjnego ładu. Stąd też 
— jak podkreślono na X Zjeździe 
— trzeba ze wszech miar budować 
porozumienie dobrej roboty, wiel- 
kich porządków w ojczystym domu. 
Opozycyjność wobec zaniedbań, nie- 
udolności, nonsensów, niedomagań 
państwowego, gospodarczego czy 


spolecznego mcchanizmu 


"nie mniej szkodzą mu ci, 


jest po- 
trzebna i-przez partię będzie. wspie- 
rana. „4 

Na czele twórczego krytycyzmu 
powinna stać partia. „Nie każdy, kto 
nas gani — powiedział tow. Jaru- 
zelski — jest przeciwke nam i nie 
każdy, kto naa chwali jest z nami. 
Przekonanie o własnej nicomylności 
jest najgorszym doradcą. Słysząc 
krytyczną opinię najłatwiej jest po- 
wiedzieć „nie”. Znamy z przeszłości 
niemało przykładów, gdy odrzucane, 
a niekiedy nawet potępiane wnioski 
i poglądy po jakimś czasie okazy- 
wały się słuszne”. 


Partia — mówiono — spełnia swą 
role, gdy błędów unika, a do tych, 
ktore się zdarzą, umie się przyznać 
i potrafi je naprawić. Stosunek par- 
tii do krytyki jest codziennym mier- 
nikiem jej autorytetu i wiarygod- 
ności. Wszystko co boli ludzi, musi 
boleć partie. Postępowanie zgcdie 
z tą zasadą jest podstawowym wa- 
runkiem społecznego zaufania do 


niej jako całości i do poszczegolnych 
jej członków. 


W tym też celu do Stałuiu partii 
wniesiono wiele istotnych popra- 
wek po to, by określone zostały 
jednoznacznie jej cele i zadania, o- 
bowiązki i prawa tak instancji, jak 
i członków partii. 


Socjalizm ma wielu wrogów, ale 
którzy 
wiele o socjalizmie rozprawiają a 
w normalnym życiu robią wszystko 
na odwrót... Autorytet zdobywają, 
nie ci, którzy krzyczą: „Towarzysze 
naprzód”, lecz ci, którzy mówią: 
„Towarzysze za mną”. W tym po- 
wiedzeniu zawartvm w referacie 
wygłoszonym przez I sekretarza KC 
jest głęboka treść, warta zastano- 
wienia: nie  dyrygowaniem, nie 
wzniosłymi przemówieniami zdoby- 
wa się zaufanie, wsparcie, nie tym 
wzmacnia się siłę oddziaływania 
partii a własnym przykładem, wła- 
sną sumienną pracą, stosunkiem do 
spraw ludzkich, zaangażowaniem — 
nie gadulstwem a konkretnym Czy- 
nem. 


Jesteśmy w ogromnej większości 
dziś zgodni co do tego, że na powrót 
do skompromitowanych praktyk nie 
ma zgody. W całej rozciągłości do- 
wiódł tego X Zjazd a wcześniej wie- 
le miesięcy trwająca dyskusja prze- 
dzjazdówa. Stąd też i decyzja X 
Zjazdu — do partii przyjmować się 
będzie nowych członków, głównie 
robotników i mlodych ludzi, aie nig- 


"dy w imię statystycznego efektu, już 


nigdy tych, którzy w partii chcieliby 
znaleźć krótką drogę do kariery. 


Wiarygodność polityki partii ma 
wymiar wewnętrzny i zewnętrzny. 
Polska jest członkiem rodziny kra- 


poprzez 


jów socjalistycznych. Cześcią sily 


"1 autorytetu międzynarodowego obo- 


zat socjalistycznego. Stąd też jej sy- 
tuacja wewnętrzna ma niemały 
wpływ na jej znaczenie we współ- 
czesnym Świecie, udział w realizacji 
wspólnych dążeń zmierzających do 
zapewnienia światu trwalego pokoju 
rozbrojenie i współpracę 
opartą na ruwauvch prawach i ebo- 
wiązkach. 


W procesie cdnowy naszcgo ŻyCl:a, 
reform i przyśpieszania jestesmy 
wśród innych. Przemiany zapccząt- 
kowane u nas na IX Zjeździe zmie- 
rzające do lepszego wykorzystania 
możliwości, które daje socializm, 
znajdują swój wyraz także w innych 
krajach scecjaiistycznych. Jest to re- 
zultat wspólnego procesu przemy- 
śleń i dojrzewania decyzji. Dobitnie 
dał temu wyraz Michaił Gorbaczow, 
stwierdzając, iż także KPZR na swo- 
im XXVII Zjezdzie przyjęła kurs na 
przyśpieszenie rozwoju społeczio-e- 
konom.Czneyn, odnowę życia, OCZYSZ- 


ludźmi pracy 


czenia go od tego wszystkiego, co 
przeszkadza ustrojowi socjalistycz- 
nemu w rozwinięciu jego potężnego 
potencjału politycznego, ekonomicz- 


nego i duchowego. W istocie — 
powiedział — wszyscy mamy ten 


sam ceł — nauczyć się jak najszyb- 
ciej wykorzystywać w pełnym xza- 
kresie ogromne możliwości naszego 
ustroju”. 


Wspólne działanie o określonym 
kierunku przydaje decyzjom X Zjaz- 
du wymiaru międzynarodowego. 
Wspólnie idziemy w tym Samym 
kierunku i wspólnie, dzieląc się do- 
świadczeniami z dokonań, szybciej 
dojdziemy do celu. Szeroki zakres 
rozwijanej w ostatnim okresie 
współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim, także i w dziedzinie wymiany 
doświadczeń umacnia przyjażń i 
wzajemne zaułanie, stwarza warun- 
ki do szybszego pokonania istnieją- 
cych trudności. 


Uchwalony pierwszy w historii 
naszej partii program, wszystkie 
podjęte na X Zjezdzie uchwały nie 
pozostawiają wątpliwości: partia bę- 
dzie konsekwentnie wcielać w życie 
reformę gospodarczą — jej drugi, 
pogłębiony etap. Dokonany zostanie 
powszechny przegląd 1 racjona- 
lizacja struktur organizacji i zarzą- 
dzania, konsekwentnie realizowane 
będą nowe zasady gospcdarowania 
kadrami. 

Teraz już wszystko zależy od sku- 
teczności działania, od jakości naszej 
pracy, od tego czy i jak skutecznie, 


mądrze i powszechnie wcielać bę- 
dziemy w życie to wszystko, Co na- 


sza partia uchwaliła na X Zjeździe. 
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Omówienie Uchwały X Zjazdu PZPR 


Musimy iść 


szybciej naprzód 


Z lekiury Uchwały Zjazdu wy- 
nieść można przekonanie, iż nad- 
szedł czas działania — trudnego, 
ale uporządkowanego i konsekwen- 
tnego. Jego celem będzie z jednej 
strony nadrobienie zaległości i Opóź- 
nień, z drugiej — takie zowganizo- 
wanie działania i pracy, aby uzyskać 
«w wielu dziedzinach życia kraju 
istotny postęp. Zjazd stanął na sta- 
nowisku, iż realizując stojące przed 
nami zadania, trzeba nadal wcielać 
w życie linię EX Nadzwyczajnego 
Zjazdu — linię porozumienia, walki 
1 socjalistycznych reform. Naszym 
najwyższym, ogólnonarodowym <ce- 
lem jest budowanie Polski bezpiecz- 
nej, gospodamej i praworządnej 
—— stwierdza się w Uchwale. 

W realizacji tego celu okroślone 
zostały na obecne pięciolecie cztery 
podstawowe zadania: 


© osiągnięcie stopniowej poprawy 
warunków życia iudzi pracy i ich 
TOdZIN ; 


© wzmocnienie i utrwalenie zdal- 
ności gospodarki narodowej do eiek- 
tywnego i zrównoważonego rozwo- 
Ju; 


© dalszy rozwój socjalistycznej 
demoknacji jako podstawy umacnia- 
nia państwa i ekupiania wszystkich 
patriotycznych sił kraju wokół nad- 
rzędnych interesów narodu polskie- 
go; | 


© wzrost międzynarodowej pozy- 
cji i autorytetu Polski, zwłaszcza 
przez zacieśnianie i rozszerzanie 
wszechstronnych więzi ze wspólnotą 
państw socjalistycznych ovaz aktyw- 
ny udział w międzynarodowym ru- 
chu obrony pokoju w Europie i na 
Świecie. 


Z leztury Uchwały X Zjazdu moć- 
na też wynieść przekonanie, iż każdy 
obywaiel nuszego kraju musi podjąć 
i wykonać określone zadania. Każdy 
— zgodnie ze swymi kampetencjami, 
wiedzą i umiejętnościami. W pracy 
nad przyspieszaniem rozwoju, której 
stawią jest pomyślność ojczyzny, 


M.ZYCIE PARTII 


„Musimy iść szybciej naprzód. Przyspieszenie jest historyczną konieczno- 
ścią, stanowi myśl przewodnią programu partii.” 
zadań jest omówiona poniżej Uchwała X Zjazdu PZPR „O zwiększenie 
efektywności gospodarowania i poprawę warunków życia, o pogłębienie 
socjalistycznej demokracji, © umocnienie międzynarodowej pozycji Polski”. 


uczestniczyć muszą wszyscy. Nie 
może być biernych lub „stojących 
z boku”, Dlatego też tak ważną 
sprawą jest precyzyjne określenie 
tega, oo muszę wykonać ja, mój za- 
klad pracy, moje miasto czy woje- 
wództwo. Wiodąca rola w realizacji 
owych zadań przypada członkom 
partii, organizacjom i instancjom 
partyjnym. Na każdym odcinku pra- 
cy, w każdym środowisku organiza- 
cje partyjne mogą i muszą w dziele 
realizacji owych zadań przodować, 
inspirować, pomagać. Z myślą wła- 
śnie © organizacjach partyjnych 
w poniższej publikacji stanamy się 
— zgodnie z tekstem Uchwały X 
Zjazdu — wyocksponować te problie- 
my, które bezwarunkowo trzeba 
znać i te zadania, które są dla or- 
ganiząacji partyjnych oraz partyjnego 


„aktywu najważniejsze. 


Najpilniejsze zadania 
społeczne 


Sześć wie!kich spraw społecznych 
stawia partia w centrum uwagi 
w obecnym pięcioleciu. Są to pro- 
blemy ogólnonanodowe, do których 
podjęcia zobowiązany został rząd, 
a całe społeczeństwo — do ich 
wspierania. Ich rozwiązanie wymaga 
aktywnego udziału partii, sojuszni- 
czych stronnictw i wszystkich par- 
tiorycznych sił narodu. Ponieważ 
warunki ekonomiczne w kraju nie 
pozwalają na rozwiązanie wszyst- 
kich palących prolemów, dlatego 
trzeba skupić wysiłki na tych, które 
mają największe znaczenie dla klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 
Są to następujące sprawy: 

© Doprowadzić w tym pięcioleciu 
do dalszej poprawy zaopatrzenia 
rynku w żywność i artykuły prze- 
mysłowe. Znieść reglamentację mię- 
sa i jego przetworów. Do 1990 r. do- 
stawy artykułów żywnościowych po- 
winny wzrosnąć o 12 proc., a ar- 
tykułów przemysłowych © 17 proc. 
Konieczne jest także zrównoważenie 
rynku wyrobów przemysłowych po- 
wszechnego użytku. 


© Konieczne jest w obecnym pię- 
cioleciu dopvowadzenie do postępu 


Konkretyzacją nowych 


w rozwiązywaniu problemu miesz- 
kaniowego. W latach 1986—1990 wy- 
budować należy  1050—1150  iye. 
mieszkań. Najbliższe lata będą okre- 
sem porządkowania budownictwa 
mieszuaniowego, leczenia jego scho- 
rzeń i przezwyciężania jego słabości, 
w tym nadmiernie wydłużonych 
cykli inwestycyjnych, marnotrawst- 
wa materiałowego, NOWSZA 
Jakości. 


© Piinym zadaniem na najbliższe 
lata jest skuteczne ograniczenie in- 
flacji. Partia, stawiając tę sprawę 
w «<eontrum uwagi rządu i ogniw go- 
spodarki, stwierdza, iź tylko wspól- 
nym wysiłkiem możemy poprawić 


niszą efexiywność gospodarowania, 


zahamować koszt wzrostu. prnoduk- 
cji. : 

© Zdrowie społeczeńsiwa i stan 
środowiska naturalnego będą 
przedmiotem szczególnej troski par- 
ti. Przygoliowanie społcczeńsiwa do 
aktywnego udziału w ochronie wła- 
snego zdrowia wymaga znacznego 
postępu w dziedzinie wychowania 
i oświaty zdrowotnej wśród młodego 
poxolenia. W ©piece nad ludźmi 
starszymi i niepełnosprawnymi dzia- 
łania koncentrować się będą na po- 
szerzeniu zakresu i fonm pomocy 
środowiskowej. Kontynuowane będą 
w <ałym kraju dzialania na rzecz 
czystości, ładu, estetyki, podnoszenia 
poziomu cywilizacyjnego waruniów 
życia i odpoczynku. 


© Rosnące duchowe polrzeby i 
aspiracje socjalistycznego społeczeń- 
stwa nakazują nadanie większej 
wagi sprawom powszechnej oświaty, 
szkolnictwa wszystkich szczebli i 
kuitury. Stopniowej poprawie będą 
ulegały warunki nauki dzieci i mło- 
dzieży. Unowocześniając bazę szkol- 
nictwa, będziemy jednocześnie pod- 
nosić poziom kształcenia i wycho- 
wania. Partia oczekuje, iż całe spo- 
łeczeństwo będzie aktywnie wspie- 
Tać Narodawy Czyn Pomocy Szsole. 


Nastąpi też isiolny posięp w upow- 
szechnianiu kultury. 


© Poliliyka kształtowania docho: 
dów pieniężnych ludności — płac, 
emerytur, rent i innych świadczeń 
— powinna wyraziście potwierdzać 
zasady socjalistycznej sprawiedliwo- 
ści społecznej. Ogólny poziom do- 
chodów społeczeństwa musi być ści 
śle powiązany ze społeczną wydaj- 
nością pracy. Wynagrodzenia w sie- 
rze niecprodukcyjnej kształtować na- 
leży w powiązaniu ze zmianami płac 
w sferze matcrialnej. Uporządkowa- 
nia wymagają rozwiązania prawne, 
regulujące przyznawanie świadczeń 
społecznych. Coroczna waloryzacja 
emerytur i rent oraz likwidacja tzw. 
starego portfela zapewni w obecnym 
pięcioleciu wzrost realnej wartości 
emerytur i rent. Zjawiską spekula- 
cji, handlu walutami, pseudoturysty- 
ki muszą być eliminowane z zaost- 
rzoną surowością. Zjawiska bogace- 
nia się w wyniku różnego rodzaju 
machinacji muszą być ścigane z całą 
mocą prawa. 


Podstawowe 
zadania gospodarcze 


Wytyczone cele społeczne mogą 
być osiągnięlie jedynie wtedy, gdy 
zrealizuje się zadania gospodarcze. 
Związku między tworzeniem a po- 
działem obejść się nie da — pod- 
kreśla Uchwała X zjazdu. Po- 
wszechne zwozumienie tej prawdy 
jest konieczne. Dlatego też oadzien- 
nym obowiązkiem jest wyjaśnianie 
i popularyzowanie tej *ezy. Wpro- 


„wadzenie gospodarki na drogę in- 


tensywnego rozwoju wymaga speł- 
nienia następujących warunków: 
przejścia do drugiego etapu reformy; 
przyspieszenia postępu naukowe, 
technicznego i organizacyjnege; peł- 
niejszego wykorzystania zasobów 
pracy, energii, surowców i środków 
trwałych; wzmocnienia proeksporto- 
wej orientacji gospodarki; wprowa- 
dzenia zmian strukturalnych w go- 
spodarce; powszechnego przeglądu 
struktur organizacyjnych w gospo- 
darce i w państwie. 


Musimy uczy n.ć wszystko — stwier- 
dzą się w Uchwale — aby w naj- 
ważniejszych dziedzinach dla rynku 
i eksportu, dla unowocześnienia pro- 
dukcji i poprawy jej jakości — nie 


tylko wykonać, ale i przeknoczyć za- 


dania planowane na obecne pięcio- 
lecie, " 


Najważniejszą dźwignią rozwoju 
gospodarki jest reforma gospedar- 
cza, za której dalszym usprawnia- 
niem X Zjaxl opowiedział się zde- 
cydowanie. Zasadniczym celem dru- 
. etapu reformy gospodarczej 

: przyspieszone równoważenie g0- 
ki por ządkowanie relacji cen, 
ograniczanie dotacji, kosekwentne 
przestrzeganie zasady samofinanso- 
wania przedsiębiorstw, wzmożenie re” 
zimu oszczędności i dyscypliny pra- 
cy. 

lstotą zmiun systemowych będzie 
wzmacnianie sirategicznych funkcji 
ccntralncgo kierowania i planowa- 
nia, a jednocześnie utrwalanie sa- 
modzielności, samorządności i odpo- 
wiedzialności przedsiębiorstw Oraz 
pobudzanie ich inicjatywy i aktyw- 
NOŚCI. 

W chwili obecnej konieczne jest 
konsekwentne przenoszenie 
reformy w dół do podstawowych 
ogniw produkcji, do brygad i sta- 
nowisk pracy. Brygadowy system 
organizacji pracv, przynoszący 1ep- 
sze wyniki produkcyjne, poprawę 


taż |% J 


jakości i dyscypliny pracy, musi być 
szeroko upowszechniony w prze- 
myśle, budownicliwie i innych dzia- 
łach gospodarki. Dotyczy to również 
takich nowoczesnych form organiza- 
cji pracy, jak grupy partnerskie 
i zadaniowe organizowane przez ro- 
botników. Instancje i organizacje 
partyjne powinny działać aktywnie 
na rzecz wdrażania tych kolektyw- 
nych form organizacji pracy. 


Przyspieszenie postępu naukowe- 
go, technicznego i organizacyjnego 
jest koniecznością. W Uchwale moc- 
no podkreśla się, iż jednym z pod- 
stawowych zadań partii, każdej jej 
instancji i organizacji jest udzielanie 
wszechstronnego poparcia sprawom 
postępu naukowo-technicznego. Ko- 
nieczne jest doskonałenie istnieją- 
cych i poszukiwanie nowych mecha- 
nizmów i regulacji ekonomiczno- 
„prawnych, zapewniających  efek- 
tywne związanie nauki z praktyką 
społeczno-gospodarczą. Jedną z form 
bezpośrednich powiązań nauki z 
przemysłem powinny stać się centra 
naukowo-produkcy jne. Zwiększo- 
nym zadaniom towarzyszyć będzie 
wzrost nakładów inwestycyjnych, 
lepsze wyposażenie w aparaturę na- 
ukowo-badawczą, pełniejsze zaopat- 
rzenie w literaturę naukową i tech- 
niczną. W torowaniu drogi postę- 
powi naukowo-technicznemu wiele 
jednak zależy od środowisk nauko- 


Wojciech Jaruzelski wśród młodych 


wych, stowarzyszeń naukowych i 
technicznych, działaczy ruchu wyna- 
lazczego i racjonalizatorskiego, a 
przede wszystkim od młodej kadry 
inżynierów i techników. Pełne wy- 
korzystanie ich potencjału intelek- 
tuatnego, zdolności i umiejętności 
jest natomiast sprawą zakładów 
pracy i przedsiębiorstw. 


Warunkiem dalszego rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego jest pełniejsze 
wykorzystanie rezerw pracy, ZAaSo- 
bów energetyczno-surowcowych, 
maszyn i urządzeń oraz eliminowa- 
nie marnotrawstwa z powodu złej 
jakości wyrobów. Pełne wykorzysta- 
nie istniejących rezerw pracy 
ra szczególnie doniosłego znaczenia 
w sytuacji, gdy przyrost ludności 
w wieku produkcyjnym Dbędzie 3, 
4-krotnie niższy niż w poprzednich 
okresach. W lepszym wykorzystywa- 
niu rezerw pracy, podobnie jak i 
majątku produkcyjnego tkwią jesz- 


szenie 


proeksportowa 


cze ogromne rezerwy. Można Trów- 


nież i trzeba osiągnąć zdecydowaną 


poprawę w oszczędności zużycia 8u- 
rowców i materiałów. Eliminować 
należy marnotrawstwo w postaci ni- 
skiej jakości wyrobów. 


Jednym z najważniejszych warun- 
ków rozwoju gospodarki jest zwięk- 
jej zdolności eksportowej 
oraz pogłębianie integracji ekono- 
micznej z krajami RWPG. Strategia 
powinna dotyczyć 
zmian «w strukturze produkcji, 
umożliwiających istotne zwiększenie 
zdolności eksportowych gospodarki 
oraz wspieranie wzrotu opłacalnego 
eksportu na drodze preferencji in- 
westycyjnych i zaopatrzeniowych, 
jak też przez aktywną politykę fi- 
nansową i kursowo-cenową. 


Podejmowanie i zwiększanie pro- 
dukcji eksportowej powinno zna- 
leźć się w centrum uwagi organi- 
zacji partyjnych w zakładach prze- 
mysłowych, stać się ambicją aktywu 
partyjnego całych załóg. 


Główną rolę we współpracy go- 

j z zagranicą odgrywać 

będą nadal wszechstronne powiąza- 

nia z gospodarkami krajów RWPG, 

w tym szczególnie ze Związkiem Ra- 
dzieckim. 


BD WSZOC": 


niem przedsiębiorstw jest dokony- 
wanie zmian w profilu produkcji, 
unowocześnianie jej, przyspieszanie 
procesów odnawiania wyrobów, lep- 
sze ich dostosowanie do potrzeb 
rynku i eksportu. 


Zjazd uznał za konieczne przepro- 


wadzenie powszechnego przeglądu 


funkcjonowania struktur organiza- 
cyjnych w gospodarce i państwie dla 
unowocześnienia i usprawnienia Za- 
rządzania, racjonalizacji poziomu i 
struktury zatrudnienia oraz ograni- 
czenia zjawisk  biurokratycznych. 
Ważnym narzędziem przeglądu po- 


winna być metoda atestacji, prze- 


prowadzona w odniesieniu do fun- 


kcji spełnianach przez poszczególne 
jednostki organizacyjne oraz stano- 


wiska pracy. Służyć ona powinna 
określeniu w sposób obiektywny po- 
ziomu organizacji i przydatności po- 


szczególnych jednostek, racjonalno- 


ści struktur stanu zatrudnienia, or- 
ganizacji pracy wewnątrz tych jed- 
nostek. W rezultacie tego uzyskać 
należy usprawnienia funkcjonalno- 
-organizacyjne w organach admi- 


nistracji państwowej, służbach ko- 


munalnych, handlu i usługach, 


szkolnictwie, kulturze i służbie zxiro- 
wia, a także w aparacie etatowym, 
dotowanych z budżetu państwa or- 
ganizacji społecznych. 


Rolnictwo musi być mocnym ogni- 
wem _— calej 


gospodarki. Partia, 


delegatów w przerwie obrad X Zjazdu. 


Poprawie efektywności gospodaro- 
wania i konkurencyjności na ryn- 
kach zagranicznych trzeba podpo- 
rządkować narastającą od lat po- 
trzebę zmian strukturalnych w go- 
spodarce. Zmian tych odkładać nie 
wolno. Muszą one spełniać ostre 
kryteria efektywności Należy przy- 
spieszyć rozwój branż i gałęzi prze- 
mysłu, będących nośnikami postępu 
technicznego, rozszerzających zdol- 
ności eksportowe,  likwidujących 
„wąskie gardła” w produkcji, pogłę- 
biających przetwórstwo rodzimych 
surowców i paliw. 


Trzeba modernizować istniejący 
potencjał, tworzyć warunki przy- 
spieszonego rozwoju branż i zakła- 
dów, które już obecnie produkują 
nowoczesne wyroby, decydują o po- 
stępie. Obowiązkiem centrum jest 
określenie kierunków przekształceń 
oraz dostosowanie do nich polityki 
inwestycyjnej 1 kredytowej. Zada- 


uwzględniając szczególne uwarumko- 
wania rozwoju socjalistycznych sto- 
sunków w rolnictwie, uznaje trwałą 


rów rolnietwa. Oceniać się będzie 
gospodarstwa według uzyskiwanych 
wyników produkcyjnych 1 ekono- 
micznych, uznając za dobre te, które 
najlepiej wykorzystują posiadane 


leży ją lepiej chronić przed degra- 
dacją, nieuzasadnionym jej przezna- 
czaniem na «cele nierolnicze oraz 
złym wykorzystywaniem. 


W Uchwale wyszczególniono na- 
stępujące zadania w rolnictwie, naj- 
ważniejsze w bieżącym pięcioleciu: 


_ — tworzenie warunków rozwoju i 
unowocześniania kompleksu gospo- 
darki żywnościowej; 


spodarki 


— zapewnienie takich dostaw 
wszystkich środków produlecji dla 
rolnictwa i innych dziedzin komp- 
leksu żywnościowego, które zagwa- 
rantują osiągnięcie zakładanych e- 
fektów produkcyjnych; 

— powiększenie areału melioro- 
wanych użytków rolnych; 


— znaczne zwiększenie stosowania 
pestycydów i innych nawozów; 


— zintensyfikowanie badań nau- 
kowych dla potrzeb rolnictwa i go- 
Żywnościowej, a przede 
wszystkim aktywne i skuteczne 
wdrażanie osiągnięć nauki oraz 
upowszechnianie praktyki  rolni- 
czej; 


— zwiększenie ilości i istotna po- 
prawa jakości części zamiennych 
oraz maszyn i sprzętu technicznego, 
umożliwiającego kompleksową me- 


chanizację pracy; 


— zintensyfikowanie pnac związa- 


nych z budową i modernizacją wo- 
dociągów, kanalizacji, 


dróg, sieci 
energetycznej i telefonicznej. 


Zadania w rozwoju 
życia społecznego 


Partia, sprawując kierowniczą rolę 
w systemie politycznym, czuwa nad 


Fot. Leopold Dzikowski 


zgodnością działania państwa z in- 
teresami ludzi pracy, zapewnia ogó- 
łowi obywateli, a zwłaszcza klasie 
robotniczej, decydujący wpływ na 
rozwiązywanie problemów kraju. 
Ważnym sojusznikiem pantii w re- 
alizacji celów społecznych są orga- 
nizacje społeczne, stowarzyszenia 
twórcze i zawodowe. W Uchwale 
podkreśla się, iż odrodzenie się 
związków zawodowych jest donio- 
słym faktem społeczno-politycznym. 
Są one istotną częścią składową sy- 
stemu socjalistycznego i mogą do- 
brze wypełniać swą rolę służebną 
wobec klasy robotniczej i innych 
grup pracowniczych. Dlatego też 
partia poprzez swoich członków 
działających w związkach zawodo- 
wych będzie wspierać kształtowanie 
ich klasowej owientacji. Ważnym 
faktem społeczno-politycznym jest 


Dokończenie na str. 6—7 
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Omówienie Uchwały X Zjazdu PZPR 


Musimy 


Dokoitczenie że str. 35 


też powstanie zawodowej organizacji 
rolników indywidualnych. 


Jednym z podstawowych ś trwa- 
tych elementów socjalistycznej de- 
mokracji są samorządy pracownicze. 
X Zjazd poprzez swą Uchwałę wy- 
raził zdecydowaną wolę działan.a na 
r4ecz zwiększania uczestnictwa załóg 
w zarządzaniu przedsiębiorstwami. 
Dotychczasowa działalność samorz4- 
dów przyczyniła się do rozwoju po- 
zylywnych procesów w gospodarce 
i zwiększenia zainieresowania pra- 
<owników ogólnymi efektami gospo- 
darowania. Dlatego też partia będzie 
zdccydowanie pazeciwdziałać wszel- 
kim próbom naruszania uprawnień 
samorządu, umacniać jego presiiż 
1 znaczonie. ' 


Niezbędna jest poprawa wspołpra- 
cy kadr kicrowniczych przedsię 
biorstw i organów  założycielskici: 
z organami samorządu, a także par- 
tnerska współpraca pomiędzy ©orga- 
nizacjami społecznymi w przedsię- 
biorstwie. Organizacje i insiancje 


partyjne powinny „.nspirować 
wszystkich partnerów do _ tcgo 


współdział:nia. 


Obszerne fragmenty Uchwały X 
Zjazdu poświęconc są micdcmu po- 
koleniu — jeszo nauczaniu i xsział- 
calu Oraz ksztaltowaniu zaangażo- 
wanych postaw na rzecz rozwoju so- 
cjalistycznej Polski. Z jednej strony 
mówi się o warunkach, jakie trzeba 
doskonalić lub tworzyć, aby jak naj- 
lepiej ksziałcić i wychowywać, z 
drugiej zas — cczckuje się od nuo- 
dzieży większej aktywności i odpo- 
w icedzialności ża wykorzystanie 
szans w nauce, pracy i Życiu Spo- 
łEeczno-polityczny:n. 


Najbliższe lata w oświacie i szkol- 
nictwie wyższym to konkrctna rc- 
alizacja działań  ekreślonych w 
Uchwale XXIV Pilenum KC. Głów- 
nymi założeni:mi jest umacnianie 
funkcji dydaktvczno-wychowaw- 
czych szkolnictwa, zapewnienie nic- 
zbędnych warunków do nauki dla 
liczniejszych roczników szkolnych 
dzieci i młodzieży oraz opracowanie 
do końca 19388 r. i poddanie ogól- 
nonarodowej ocenie modelowej kon- 
«cpcji systemu edukacji narodowej. 
odpowiadającego wymogom XXI 
wieku. Tym założeniom podporząd- 
kowanc są zadanią szczegółowe, do- 
tyczace oświaly i szkolnictwa wye« 
ższeg0. Mówią one zarówno o ko- 
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szybciej n 
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nieczności modernizacji programow 
nauczania, bazy maiecria!nej, wyróow- 
nywania szans oświatowych dzieci 
i młodzieży z różnych Środowisk, jak 
i zwiększonych zadaniach i obow.4q2- 
kach wychowawczych spoczywają- 
cych na nauczycielach szsół wszyst- 
kich szczebli, łącznie ze sSzswołemi 
wyższymi. 


Hostiawy i zachowania iudzi po- 
w:nny być kształtowane i doskona- 
łone permanentnie. Nie jest to zu- 
daniec jedynie dla szkolnictwa. W 
Uchwale zwraca się uwagę ną szcze- 
gólną rolę kultury i potrzebę pod- 
noszenia jej społecznej rangi. Ku!- 
iury pojmowanej jako treść i sposób 
życia narodu. Od stopnia uczestnic- 
twa w niej oraz przekazywania 
przez nią wartości zależy rozwoj 
zdoiności wytwórczych spełeczeńst- 
wa. 


Miarą rozwoju kultury snałeczen- 
siwa —  podsreślone w Uchwale 
— jest warost zasięgu i jakości 
uczesiniciwa mas pacujących w jej 
tworzeniu i odbiorze. To zadanie n.e 
przestajc być aktualne. Dlatego tcz 
w Uchwsile X Zjamdu za sprawę 
szczególnej wagi uznaje sę 'przc- 
zwycięzanie ciągle jeszcze istnieją- 
cych dysproporcji w  zaspbowajaniu 
potrzeb «uliuralnych między peo- 
szczególnymi śraalowiskami i rceg.0- 
nami kraju. Usuwanic barier w do- 
stopie do dobr sultuwy jest trwałym 
cciem polityki (partii. Będziemy 
przec.wstawiać sze tendencjom do 
osraniczania icgo dostępu — Stw:0r- 
dza Uchwała — powoadowanczo rów= 
nicz narustanien barier finansowych 
i wzrostem con na dobra kulurv. 


Ważnymi instrumen(ami, działa ją- 
cymi na rzecz rozwoju kultury i jej 
demokratyzacji są telewizja, radio 
i prasa. Powinny one zwiększyć swą 
astywność i podnosić jakość dzia- 
łania. W nadchadzacych latach bę- 
dzie n.dal rosła rola środków ma- 
sowego przekazu w realizacji sira- 
tozii gospodarczej paru, jej polityki 
społecznej, w proces.e edukacji eko- 
nomicznej, w kształtowaniu św:ado- 
mości historycznej, prawnej, mora|l- 
nej, obywatelskiej. 


Kultura fizyczna, turystyka i wv- 
poczynek o również istotne skład- 
niki życia socjalistycznego społe- 
czeństwa. Parlia uznaje potrzebę 
podniesienia rangi kultury fizycznej 
1 turystyki nie iylko jako ważnych 
elementów profilaktyki i rehabilitacji, 
lecz również w zaspoxsajaniu potraeb 


aprzó 


+ 


ad 


Snelecznych 1 ksztaliowaniu nowo- 
czisnego obywalcia, w pezec wiza 
aniu zjawiskom pziologii SDocŁC4- 
nej, zwiaszcza wśrad młodziczy. 


O umacnianie 
socjalistycznego państwa,. 
o pogłębianie demokracji 
i dalsze poszerzanie 
porozumienia narodowego 


Jednym z zasadniczych zadań par- 
lii jest umacnianie socjalistycznezo 
i demokralyczncego charakteru na- 
szego państwa. W Uchwale X Zjaz- 
du podxreśla się, iż partia będzie 
w zoogaczć i rozszerzać realizację za- 
sady ludow?ładztitwa, działać na rzecz 
coraz bardziej efcstywnego ucz. st- 
n.ciwa roboiników, chłopów, inie!:- 
gencji i wszystkich ludzi bracy 
w działalności organów 1 instytucji 
punstwowych: Sejmu i ruad nas:nlo- 
wych, organów administracji państ- 
wowej i komtroli. Będzie wychowy- 


"wać swoich czlonsków i insbirować 


wychowanie ogółu obywateli w du- 
cnu poszanowania państwa, jezo ©- 
sauów I przedstaw:.cieli araz szecan- 
ku dla prawa i praworządności. 


W oxsrose od 1X Nadzwyczajac zo 
Zjazdu dokonano wiele w dzicle so- 
cja!istycznoj a«lnowy Stosunsow 
społecznych i politycznych. Obvchie 
partia opowiada sę 2a wejściem 
w qdzicie socjilistycznej odnowy nau 
Wyższy etap, w myśl hasła: pnoro- 
zumicenie szerzej — walna ostrzej. 


Dartia uwaza. że dojrzewać bę 
warunki dla dalszego rozwoju i 
wzlbogicania instrumentów socjałi- 
stycznej demoxwracji oraz ich utrwa- 
Jenna w nowelizacji Konstytucji 
PRL. Wielkie znaczenie mieć bcdzie 
doskonalenie ordynacji wyborczej Go 
Sejmu i rad narodowych. 


W Uchwaie X Zjazdu zawarta jest 
pozytywna ocena pracy Klubu Po- 
selskiego PZPR w Sejmie VIII ka- 
dcncji. Podkrośla się też potrzebę 
dalszego realizowania polityki u- 
macniania rad narodowych jaxo ie- 
renowych organów władzy Daństwo- 
wej i podstawowych orżzanów sa:no- 
rządu społecznego. 


Pariia zamierza nadał umacniać 
sojusz i politykę współdziałania z 
ZSL i SD. Słowa szacunku i uznania 
odnoszą się w Uchwale do dotych- 
czasowego dorobku PRON, kióry bu- 
duje i rozszerza płaszczyznę poro- 


zamena  naredlowcgo.  Plaierma 
uzż.ałoinosci PRON jest szerosa: pat- 
ronowanie moczynaniom USDrAaWwn.a- 
jącym * perządkującym codzienne 
zycie. działania na tzecz wszech- 
sWwonnczo rozwoju kraju, dobrej re- 
boty. sOSDAJACNOŚCI, twarzenie 
nłaszczyzdy wyrażania rozma:tych 
poziadów i oDinii. 


Pad  idcowym przewodnictwem 
parlii niczawodnie służy Ojczyźnie 
ludowe Wojsko Polskic, Siengc ni: 
strazy  uranc państwa, ZaDeWwna 
warunki nosojowegd bytu narełu 
DorDICCZNC GO, socjistyczia go roz- 


VU KTAJLL 


— 


X Zjasd opowiada Się za Sstebili- 
zacią i spójnością systemu prawne- 
go». Partia bedzie nadal rozwijać 
iron walki o zdrowie moreine S)- 
łeczeństwa, przeciw wszelkim zijawi- 
śeroon ratejosii spolecznej i pespo- 
ar CZzEj. 


Parlia przywiązuje wiciką wagę 
do zapewnienia pełnej rcalizacji 
wołności sumienia i wyznania oraz 
do współdziałania wszystkich aby- 
watcli dla dobra kraju, niczależnie 
od ich światopoglądu. Przeciwstaw:a 
se iadnaxk bezprawnym naciskom 
w SDrawacn Sumina 1 WYZNAN:A 
t bedzie konsokwenine dążyć da 
prłneso przestrzegania konslytucey j- 
nych „zasad dotyczących religii. 
w tym zasuły oddzieienia Kościała 
ed państwa i pełnego poszanowania 
sW;CeKCZO Charakteru instytucji 
publicznych. 


Jednoczesnie parta wychodzi a 
założenia, że możliwe I konieczne 
ses, nie tvlko trwałe ułożenie Slo- 
sunków z Kościołem katolickim | in- 
nymi związkani wyznanowymi, Iccz 
tukże długofalowe ich wspołdzialła- 
n.e Z państwem w wielu dziedzinach 
Zycia, Zywotnych dla inieresów <ca- 
łezo narodu. Obszarami tego wspoł- 


czalunia pwwinny być w szczego|]-- 


noś: obrona posoju, krzewienie 
chat obywatelskich 1 ciosu pracw. 
przeciwdzi łanie bizejawan spolecz.- 
neo | moralncgo zła, ochrona mo- 
raincgo zdrowia Społeczeństwa, ©o- 
chrona zuoyvtzów narodowej kulturw. 
naturalne 
czlowiceniu, jak toż problemy ochronv 


dbałość 6 SreAJ>OWiISKkO 


zdrowa i e©Diesi sSnalecznej. 


Doskonalenie 
dzialalności partii 

Od wcuwnętzncj komlycji parti 
w <dccvdującym Stobniu zaiczy Siła 


oddziaływania jej na zewnątrz. Dla- 
teo też occna przemian, janie na- 


-siąpiły w partii po 1X Zieżdzie i wy- 


tyczenie dalszych kierunków jej sa- 
modosszonalenia zajęły dużo miejsca 
iuwazi na X Zjezdzic, co znalazlo 
wyraz w jego Ucnuaule. 


Przemiany, zapoczatkowane przez 
IX Nadzwyczajny Zjaad, sianowią 
dluvotwwały proces, wymazający na- 
dal świadomego maangizowan:a ca- 
łej partii. wszystkich jej orzamz'cji 
i instancji. Uznano, iż obcenie naj- 
ważnicjszym zadaniem jest unoc- 
nienie podstawowych organizacji 
partyjnych. Tcj problematyce posta- 
nowiono poświęcić jedno z najbliż- 
szych posiedzeń KC PZPR. Temu 
celowi służyć również powinno prze- 
prowadzenie powszochnych rozmów 


indywidualnych z członkami partii 


—_— — 


przed Krajową Konferencją Dełega- 
tów I przed XI Zjazdem. 


Konieczność samodoskonalenia 
wewnętrznego, jak też zwiększenia 
zdolności pozyskiwania zaufania 1 
oddziaływania na całe społeczeństwo 
powoduje, iż w pracy i działalności 
partyjnej podslawowego znaczenia 
nabierają następujące problemy: 


© Podstawową przesłanką pełnie- 
nia przez partię roli służebnej wo- 
bee klasy robotniczej, ludzi pracy, 
narodu, przewodnicj wobec społe- 
czeńsówa oraz kierowniczej w pań- 
sówie jesń stale, twórcze, posługiwa- 
nie się w działaniu zasadami mar- 
ksiamu-leninizmu. Wymaga lo itwór- 
czego rozwijania teorii. umiejętnego 
stosowania założeń teoretycznych 
dla wyjaśniania problemów rozwoju 
socjalistycznego społeczeństwa. Ide- 
ologiczna aktywność marksianu w 
Życiu partii powinna być wsparta so- 
lidną i systematyczną działalnością 
badawczą, praklyką rzeczowej kry- 
tyki i twórczej dyskusji, wynikają- 
cej z abtury marksizmu-leninizmu. 
Ucmacnianie marksistowsko-leni- 
nowskiego charakieru partii wyma - 
Ba, aby każdy jej członek dobrze 


znał podstawowe założenia naszej 
ideologii, wywóżniał się klasowym 
rozumieniem współczesnych proce- 


sów i problemów polilycznych, miał 
ideową motywację własnych dzia- 
tań. 


© Pariia działa metodami poli- 
tycznymi, odrzuca wszelkie przejawy 
dążenia do administrowania i biu- 
rokratyzmu. Na niebezpioczeństwo 
wyslępowania takich tendencji X 
Zjazd zwraca uwagę POP oraz in- 
stancjom partyjnym wszystkich 
szczebli. Konieczne są jak najczęst- 
sze „bezpośrednie kontakty przedsia- 
wicieli wszystkich instancji z człon- 
kami partii i bezpartyjnymi. 


© Polityka kadrowa jest istotnym 
elementem kierowniczej roli partii 
w panstwie. X Zjazd zobowiązuje 
całą pariię do przeslrzegania „Głów- 
nych założeń polityki kadrowej 
PZPR”. Zasady promowania przea 
partię na stanowiska kierownicze 
najlepszych zawodowo, moralnie i 
politycznie kandydatów niezależnie 
ad ich przynależności partyjnej, Są 
nienarusza!ne. Kandydatom na SI-- 
nowiska kierownicze stawia partia 
najwyższe wymagania. X Zjazd 
zwraca uwagę, że żadna instancja, 
do KC w!ącznia, nie ma prawa re- 
komendować nikogo na stanowiska 
kierownicze bez zasięgnięcia opinia 
właściwej dla kandydata POP. Na 
straży należytej realizacji zasad po- 
lityki kadrowej musi stać cała par- 
tia. wszystkie jej organizacje, in= 
stancje i komisje kontrolno-rew zy j- 
ne. 


© Partia działa we wszystkich 
srodowiskach ludzi pracy i zapewnia 
wszystkim swym członkom — nie- 
zależnie od środowiska, do którego 
należą, jednakowe prawą oraz Ccz- 
zekwuje jednakowe obowiązki. X 
zjazd polwierdza aklualność wszyst- 
kich uchwał KC w minionej kaden- 
cji, odnoszących się do miejsca ro- 
botników w partii i w jej władzach. 
X Zjazd pod trzymuje też stanowisko 
wobec in'oligencji partyjnej i bez- 
partyjncj jako jednej z podsiawo- 
wych warstw społecznych, siformu- 
łowane przez XIX Plenum KC. 
Wielką grupę społeczną w parlii sia- 
nowią rolnicy. Partia w swych dzia- 
łaniach programowych i organiza- 
torskich uwzględnia zarówno potrze- 
by i dążenia załóg państwowych go- 
spodarsiw rolnych, kolektvwów rol- 
niczych różnego typu, jak też spe- 


cyficzne interesy rodałanych gospo- 
darstw chłopskich. 


© Dążąc do stalego pogłębiania 
więzi ze społeczeństwem, a przede 
wszystkim z klasą robotniczą, partia 
będzie się pilnie wsłuchiwała w gło- 
my I opinie ludzi pracy, będzie z nimi 
konsultowała swe główne zamicerze- 
nia, Ważne jest, by takie konsultacje 
prowadził nie tykko Komitet Cent- 
ralny w Skałi kraju, ale w razie po- 
tzaby — również inne instancje 
1 POP na swoim terenie. Z wielką 
uwagą partia nada będzie trakto- 
wała listy, skargi i sygnały płynące 
od społeczeństwa. 


© Giówną, nie  przezwyciężoną 


jeszcze słabością, którą partia musi 
sprawność . re- 


pokonać, jest niska 


De!egac:! : kovalń węgla brunatnego 


(Bełchatów) żywo dyskutowaii w 


alizacji uchwał i postanowień. Pod- 


niesienie sprawności rcealizacyjnej 
jest dziś zasadniczym zadaniem. 
Chodzi o aktywizację zarówno 
wszystkica POP, instancji. jak i 


możliwie wszystkich członków wew- 
nątrz POP. Zadanie io łaczy sie 
z koniynuacią rozpoczętego po IX 
Zjeździe podnoszenia samodzie!nośc. 
POP i ich roli w życiu partii. 


© Ważnym zadaniem pozostaje 
rozbudowa szeregów partii. Parlin 
odrzuca wszelki automaivzm i ży- 
wiołowość w tej dziedzinie. Będzie 
łączyć wysiłki na rzecz przyjmowa- 
nia nowych członków z rosnącymi 
wovbac nich wymaganiami: ideowo- 
-politvcznymi, moralnymi i zawodo- 
wymi. Podniesiona zoslanie ranza 
rekomendicji, udzielanej ubicgają- 
cym się o przyjęcie. Praca POP 
i instanci: z kandydatami, łącznie ze 
szkoleniem. wvmaga podniesienia na 
wyższy poz on merylorvczny. 


© Partia oddziałuje na społcczeń- 
stwo swoim programem i polityką 
działania, w tym indywidnalnvmi, 
esobisiymi posiawami swoich czlon- 
ków. 


© X Zjazd potwierdza nienaru- 
szalność w partii norm <ccntralizmu 
demokratycznego. Zwraca uwascę na 
przestrzeganie takich. zasad, jak 


— —- 


podporządkowanie organów wyko- 
nawczych instancjom wybieralnym, 
jawność życia partyjnego, kolegial- 
ność pracy instancji, funkcja apa- 
ratu służebna wobec organizacji i 
instancji partyjnych. Krytyka i sa- 
mokrylyka to nie tylko wymóg ide- 
ologii, łecz przede wszystkim nakaz 
praktyki. 


© Partia będzie nadal doskonalić 
działalność ideologiczną — w myśl 
uchwały XNHI Plenum KC. Upow- 
szechnianiu ideologii i polilyki partii 
w szerszym niż dolychczas zakresie 
powinny służyć zadania indywidual- 
ne i grupowe, zebrania partyjne, 
w tym otwarte, system szkolenia 
partyjnego. Ważną role w procesie 
zapoznawania członków partii z 
podstawami marksizmu-leninizmu 


obradach Zjazdu. 


powinien spełniać Stalu! Program 


PZPR. 


O umacnianie więzi Polski 
z socjalistyczną wspó!lnoig, 
o aktywny współudział 

w walce o pokój 


Aprobując ocenę syluacji między- 
narodowej, zawartą w ref[orace KC 
PZPR. X Zjazd potwierdzi! general- 
na linię polskiej polityki zagranicz- 
nej. Zjazd zajął następujące stano- 
wisko wobec podstawowych proble- 
mów polityki zagranicznej: 

© Kiuczowe znaczenie ariia 
przywiązuje do wszechstronncgo za- 
ciesniania przyjaźni, współpracy i 
współdział:nia Polski ze Związziem 
Radzieck'm. Jest to kamień węgiel- 
ny naszej pol.tvki zagranicznej. 


© Partia będzie nadal dążyć do 
stałej rozbudowy współpracy Pa!ski 
ze wszystkimi pańslwami 
stycznej wspólnoty. Fundumentlalne 
znaczenie dla polskiej racji stanu 
ma udział Polski w polilyczno-ob- 
ronnym Układzie Warszawseim. Lu- 
dowe Wojsko Polskie nadal bedzie 
wnosić swój wkład do wsnó!neto, 
obronnego potencjału Ustadu Wac- 
SZaWwSaieLo. 


socjali- 


© Nadrzędnym celem  socjali- 
stycznej wspólnoty, wynikającym z 
historycznej misji bratnich partii 
jest uchronienie świata przed wojną 
nuklearną. Wespół ze swymi Sojusz- 
nikami, Polska będzie w najbliż- 
szych latach zabiegać o pełny po- 
wrót w Europie ducha i litery Aktu 
Końcowego historycznej Konferencji 
Helsińskiej, o kontynuację procesu 
stopniowego tworzenia infrastruktu- 
ry ogólnoeuropejskiego bezpieczeń- 
stwa i współpracy na podstawie 
uznania nienaruszalności ładu pali- 
tyczno-terytorialnego na naszym 
kontynencie. 


© Polska będzie nadad zmierzać do 
położenia kresu bezprawnym  re- 
strykcjoam i innym  utrudnieniam, 
któwe spowodowały gwałtowne ogra- 


: Władysiaw Janicki, Zenon Peitraia iIŃonin), Krzysztof Góra i Jan Juszczył: 
czasie przerw w 


Fot. CAF, M. Roszak 


niczenia wymiany gospodarczej z 


krajami Zachodu. 


© Dariia opowiada się za wszech- 
stronną rozbudową slosunków Pal- 
ski z krajami rozwijającymi się, 
zwłaszcza z przynależnymi do ruchu 
państw niezaangażowanych. 


© Polsxa będzie dążyć do dalsze- 
go umacniania roli ONZ wc współ- 
czesnym świecie. 


© PZPR będzie nadal umacniać 
ideowe związki ze wszystkimi. par- 
tami opierającym:! się na proletariac- 
ixim internacjonalizmie oraz dwust- 
ronnc i wieiostronne kontakty słu- 
żące jedności tego ruchu. Opowiada 
się także za odbudową i rozszerze- 
niem kontaktów z partiami socjali- 
siycznymi i socjaldemokratvcznymi, 
z ruchami narodowowyzwoleńczymi 
oraz ze wszystkimi innvmi doemok- 
ratycznymi i pokojowymi  silami 
współczesnego Świata. 


© Siałym celem partii, kióry bę- 
dzie jej przyświecał również w obe- 
cnym pięciołociu, jest akiyvwny, god- 
ny najlepszych polskich tradycji, 
naszej historii i współczesnych aspi- 
racji narodu, udział Polski w życiu 
m.ędzynarodowym, w budowie świa- 
42 pokoju, równoubrawnienia naro- 
dów i posiępu społzcznogo. 


W Kraśniku po X Zjeździe 


„Członkowi partii nie wolno powiedzieć ' 


„manie ło mie de- 


tyczy”. Zarówno, gdy widzi, że jest źle, jak i wtedy, gdy trzeba 
wesprzeć słuszną inicjatywę, wykorzystać wszystkie szanze i mo- 
żlłiwości*”. Tak mówił I sekretarz KC PZPR W. Jaruzelski na aa- 


kończenie obred X Zjazdu. 


W dyskusji na jednym z zespołów 
probiemowych X Zjazdu, Mieczyy- 
sław Grabewskt — brygadzista 2 
Pabryki Łożysk Tocznych w Kza- 
śniku — nie operował hasłami. Spo- 
kojnie i rzeczowo informował © 
czym mówi: ludzie w fabcyce w 


gicznych kreków w wake z wyRa- 
turzeniami i patologią 


Ten wzrost wymagań zaczął się 
w Kraśniku nie dziś. Efektem tego 


podwo 
wych fabryki. Z trudnych doświad- 
czeń początku lat osiemdziesiątych, 
ij a wyników minionych trzech lat 
leża w Kraśniku wnioski dla 
siebie i postelaty e posad zna- 
czeniu: planowanie być 
wieloletnie, trzeba porządkować 
system ustalania cen na kooperacyj- 
ne detale i produkt finalny, należy 
podjąć kroki w kierunku aktywiza- 
cji eksportu i w końcu zabrać się 
do przełamania 


sa ale CRG paka o 
dukey mnóstwo 


nietwe, kołej, relniciwo, przemysł 


stoczniowy. Wy! Wysyła się je ież do 48 


krajów Taki rynek — 
zwłaszeza ges dużej konkurencji 
— wymaga wyrobów solidnych, pre- 


eyzyjnych. O solidności w produkcji 
krajowej i eksportowej mówiono na 


jefzialną funkcję 4 
ańska wydział. == 

— ©: zrobić — powierza. Myślę, 
że trzeba łniać konsekwentnie 
to, cośmy sam! uchwaSk. Należy, 
"moim 2daniem, podnieść dys- 
cyplaę pracy. (Najbardziej chyba 


W oczy w budownietwie). Poza tym 
— po organizację i uspraw- 
nić nadzór. Słowem — stworzyć at- 
mosferę roboty solidnej. 


Często wystarczy „ruszyć głową”. 
Ob „drobny” przykład. Gdzie idą 
zużyte maszyny razem, z nie zawsze 
w pełni zużytymi częźciami zamien- 
nymi? Oczywiście na złom. Otóż 
FPŁY skupuje, mniej lub berdziej zu- 


— Przecież staramy się — oponu- 
ją towarzysze — świadczą o tym 
wyniki produkcyjne zakładu. A wie- 
cie, że za czasów „Solidarności” mie- 
tu strajk okupacyjny. Tym, 
którzy chcieli się wyłamać podsu- 
wano pod nos zaciśnięte pięści. Dziś 
te same ręce wyXRonywały czyn zja- 
zdowy, bez żadnego przecież nacisku. 
Tamtych czasów nikt im nie wypeo- 


„mina, choć nie ma co ukrywać, są 


jeszcze i dziś tacy, co jątrzą. Tylko 
że my, partyjni, przeciwstawiamy im 
dziś argumenty potwierdzane przez 
samo życie. Cheesz, bracie poprawić 
sobie byt, to przyłóż się do roboty. 


Intencje partó są czyste i ludzie 
to widzą. Te ieh do partii przyciąga. . 
Weżmy wydział wielkich zabarytów 
Z-5; przed kilkoma laty był to 
trudny poltycznie wydział. W tym 
roku przyjęto do partii już pięciu 
kandydatów. A trzeba stwierdzić, że 
nie przyjmujemy każdego. Liczą się 
postawy. Pracowitość, uczciwość, za- 
angażowanie, życzliwość wobec ludzi 


Z MARSZU 


LEONARDA TYKOCKA 


s06 przede wszystkim renowacja 


parku maszynowego, postęp tiech- 
nócany i zaspokojenie wielu innych 
potrzeb. 


— Co należy zrobić, aby wykonać 
w te) mierze postanowienia zjazdo- 
we? Andrzej Wdowiak, któremu za- 
daję te pytanie jest jeszcze kandy- 
datem partii, choć w produkcji pełni 


w Fabryce Łożysk Tocznych nie ma wakacji, nie czeka się też na Gia 


„0 góry”, nie odkłada działań ńa później. 


M ZYCIE PARTII 


- 


Fot. CAF, M. Trenbecki 


„ruchy 


żyte, łożyska (zwłaszcza większe) po 
cenach złomu, regeneruje je niewieł- 
kina kosztem i kieruje z powrotem 
do eksploatacji. Czysty zysk dla za- 
kładu i gospodarki A na stanowi- 
skach pracy? Czy istotnie wykorzy- 
stano już wszystkie rezerwy? 


Aleksander Ssałlran w tych sa- 
ua warunkach, przy takiej samej 
maszynie jak inni, zarabia ekoło 60 
tys. złotych miesięcznie i nikt e to 
nie ma pretensji, bo płacą me za 
konkretną wykonaną robołę. Opinia 
kolegów jest taka, że Szafran „ma 
ciąg do roboty”. Bo, że pracuje dla 

pieniędzy — to jeszcze zrozumiałe, 
ale jak wytłumaczyć fakt, że. podczas 
gdy inni przepracowali w czynie 
zjazdowym po kilka godzin, on za 
darrso robił ponad 30 godzin. Chyba 
alatego, że partyjny — mówią, . 


_' Obserwuję przez chwilę jego pra- 
cę. Jest mężczyzną w sile wieku, 
średniej postury, twarz skupiona, 
rąk spokojne, opanowane. 
Kusi mnie aby choć na chwilę wy- 
trącić go z tego spokoju, .więc rzu- 
cam prowokujące pytanie. Czy te 
z pazerności na pieniądze tak dużo 
pracujecie? W spojrzeniu robotnika 
lekkie zdziwienie. Czy dużo? Sta- 
ram Się po prostu wykorzystać każ- 
dą minutę. Pracować dobrze po pro- 
stu trzeba. A pieniądze chyba każ- 
demu potrzebne. 


. Mówiąc to Szafran zerka już okien 
na maszynę. Nie miałabym sumienia 
zabierać mu więcej tych cennych 
minut. Choć potem towarzysze po- 
wiedzą, że nie tylka © te minuty 
chodzi. Szafran umie organizować 
robotę. Na jego stanowisku pracy 
zawsze wzorowy porządek, maszyna 
zawsze sprawna, bo zadbana, ma- 
teriały do obróbki zgromadzone na 
czas. Aby to wszystko uładzić przy- 
chodzi do roboty nieco wcześniej, 
a później już stanowiska pracy nie 
opuszcza, tylko tyle... 


— No właśnie — mówię — gdyby 
„tylko tyłe” dawali z siebie wszyscy 
€złonkowie partii, wszyscy <€złonko- 
wie załogi... | 


oś) 4-% (80 4 


wzrosły w cenie. Mardzo tcraz na 
to w partii stawiamy. Bezpartyjni to 
widzą. A zapytajcie ludzi dlaczego 
właśnie Grabowskiego wybrano ed 
nas delegatem na X Zjazd. Bezpar- 
tyjni też wam powiedzą. 


Pytałam. Zupełnie przypadkowo 
spotkanych w halach robotników, 
bez notowania nazwisk i przynależ- 
ności partyjnej. Odpowiadali szcze- 
rze. — Bo do niego można pójźć 
z każdą sprawą, stara zię ze wszyst- 
kich sił pomóc lub doradzić. — Bo 
to prawdziwy robociarz, nie -zgina 
karku przed nikim. W czasie strajku 
był wśród robotników, tlumaczył, 
przekonywał, choć mógł aa to obe- 
trwać. A wobec władz, gdy „chodzi 
o robotnicze sprawy potrafi ostre 
wygarnąć swoje racje. — Bo spra- 
wiedliwy i pracowity, a do tego 
mówi prawdę w oczy. Jak dobrze 
— pochwali, jak źle — rjbie prosto, 
bcz ogródek. Czasćm, w dobrej wie- 
rze, potrafi z kogoś zakpić. 


Jak zdobywa się postawę partyj- 
nego robotnika, postawę, która budzi 
szacunek ludzi, bez względu. na ich 
przynależność. Jan Warzecha, kie- 
rownik wydziału 2-9, w którym pra- 
cuje Grabowski powiada, że do tego 
potrzebny „samorodny talent”. Kie- 
dy bowiem w trudnym, 1981 roku 
zastanawiano się kogo wybrać na IX 
Nadzwyczajny Zjazd partii kandy- 
datura Grabowskiego wydawała się 
odpowiednia ze względu na to, że 
był dobrym robotnikiem o pryncy- 
pialnej, partyjnej postawie. 


Działaczem na skalę krajową Gra- 
bowski nigdy mie był i pierwsze 
publiczne przemówienie odczytywał 
3 kartki trochę łamiącym Się głosem. 
Po wybraniu go na tzłonka KC za- 
czął do swojej roMŃ dorastać nadspo- 
qziewanie szybłeo. Wkrótce nie byłe 
już pisanych przemówień, wróciła 


robotnicza pewność siebie, spojrze- 0a a woja. | | 
" nie wybiegało poza sprawy własnego | Aktywiści | par tyjni w P RON 
zakładu, interes fabryki sprzągł się 
z interesem kiaju, a jednocześnie : 


" 


robotnicze sprawy — jeśli były BA" LĄ s m ij | | 8. 
Sm, ŻEŻu mt CH Iniciatycy spoiecznych 


z innych fabryk — urastały do rangi 


8 


interesów klasv. 


stąd w dyskusji przed X Zjazdem 
dominował w Kraśniku nie party- 
kularvzm, lecz troska o socjalistycz- 
ną przyszłość calego kraju. 


Bvła w tym niemala zasługa ich 
członka KC. Bo w stosunkach z ro- 


botnikami Grabcwski pozostał taki i 


sam. Nadal uczynny, prosty, bezpo- 
"średni. Tyle, że wiedział teraz znacz- 
nie więcej, więc po każdym powro- 
cie ze stolicy przychodzili do niego 


partyjni i bezpartyjni robotnicy aby : 


zasięgnąć informacji co też tam, „na 
górze” uradzono. Informował, obja- 
śniał, spotykał 
z innych wydziałów. czasem z in- 
nych fabryk. Czasu było coraz 
mniej, a przecież bvł jeszcze dom, 
rodzina. 

W takich niewielkich środowi- 
skach ludzie wiedzą o sobie wszyst- 
ko. Wiedzieli więc, że Grabowski 
pochodzi z podlubartowskiej wsi 
jako jeden z siedmiorga dzieci, że 
ma dwóch synów, też robotników, 
ale z wykształceniem technicznym. 
Jeden z nich pracuje w tej samej 
co ojciec fab.)ce, drugi zaś prze- 
wodniczy związkowi zawodowemu w 
swoim zakładzie. W wolnych chwi- 
lach Grabowski lubi pobaraszkować 


z trzema wnukami. Słowem, był taki | 


sam jak mi, był jednym z nich. 


I dlatego, gdy zaczęto zastanawiać 
się nad kandydaturą delegata na 
X Zjazd partii towarzysze orzekli 
ponownie: Grabowski. W czasie wy- 
borów do centralnych władz par- 
tyjnych Grabowskiego zastąpił inny 
robotnik. Przyjął to naturalnie, jako 
robotniczą zmianę warty, nałożył 
kombinezon i zajął się spokojnie 
swoją robotą. Będzie teraz więcej 
czasu na pracę społeczną w zakła- 
„dzie. Bo autorytet wśród załogi po- 
został. 


W Komitecie Zakładowym partii 
I sekretarz Wiesław Brodowski 
mówi, że w składzie  ponadtysiąc- 
osobowej organizacji partyjnej lu- 
dzi 6 postawach podobnych Gra- 
bowskiemu czy Szafranowi jest wie- 
lu. Nie sposób wymienić wszystkich, 
ale ich postawy składają się na ro- 
snący autorytet partii, powodują 
wzrost jej szeregów (w tym roku 
przyjęto 24 kandydatów, w tym 21 
robotników), a także lepsze wyniki 
ekonomiczne fabryki. Dzięki temu 
rozwiązarją wspólnie trudne proble- 
my zaopatrzeniowe, płacowe, orga- 
nizacyjne, rozwijają współzawodnic- 
two pracy, skrzętnie oszczędzają 
materiały i surowce. 


Mając te osiągnięcia mógł I sek- 
retarz KZ na ubiegłorocznej nara- 
dzie partyjno-gospcdarczej w Po- 
znaniu, w imieniu 14 zakladów pro- 
dukcyjnych Lubelszczyzny, rzucić a- 
pel o podjęcie socjalistycznego 
współzawodnictwa pcacy między za- 
kładami w kraju. Dzięki takim po- 
stawom partyjnych i bezpartyjnych 
robotników może dziś Kraśnik pod- 
jąć realizację uchwał X Zjazdu swo- 
jej partii — z macszu. 


| Była to szkoła | 
doświadczeń nie tylko Grabowskie- | 
go, lecz i całej uparty jnionej załogi. | 


się z robtnikami ; 


$ dcologiczny, 


. 
|. 


członków partii 
|PRON. One to określają sprawy i 


EUGENIUSZ PELCZAR 


w PRON, stanowi przedmiot stałej 
troski Sekretariatu i Egzekutywy 
KW w ltzeszowie. 


Przeprowadzane przez Wydział I- 
Kultury i Informacji 
KW okresowe badania i sondaże, do- 
tvczące pracy komitetów partyjnych 
z członkami PZPR działającymi 
w [RON,. wykazują różnorodność 


$ stosowanych form i metod ich in- 


spirowania, a co za tym idzie — 
efektvwnego oddziaływania na dzia- 


łainość ruchu w. województwie. 
niektórych Komitetach m.in. 
w Leżajsku, Sędziszowie Młp. i 


Mielcu działają zespoły grupujące 
uczestniczących w 


problemy, które należy podjąć. W 
innvch komitetach podstawową for- 


smą pracv z członkami partii, dzia- 
3 łającymi w ruchu odrodzenia są roz- 
4 mowy indywidualne, służące wymia- 
znie doświadczeń, ocenie 
|joraz ustalaniu dalszych zadań. Nie- 


ich pracy 


które komitety partyjne, jak np. KM 


jw Łańcucie i KMG w Ropczycach, 
8 dokonują okresowo analiz aktywno- 
Ą ści. a także określają wnioski i per- 


4 spektywiczne zadania dla towarzy- 


; 
A 
d 


4 szy działających w PRON. W Rze- 


szowie, Kolbuszowej, Frysztaku, Ka- 
mieniu. Przecławiu i Tuszowie Na- 
rodowym kierownictwa komitetów 
partyjnych systematycznie spotykją 
się z towarzyszami działającymi 
w ruchu. Zasadą stało się omawianie 
problematyki PRON, i zadań z nim 
związanych, na comiesięcznych na- 
rodach z I sekretarzami POP, ak- 
tvwem partyjnym, kierownictwami 
administracyjnymi zakładów pracy. 
W sumie różnorodne formy pracy 
z członkami partii. działającymi 
w PRON — sterowane przez nasze 
komitetv partyjne — mają na celu 
stworzenie właściwego klimatu i 
warunków realizacji wniosków i po- 
stulatów społecznych; pozwalają u- 
powszechniać idee PRON. Świadec- 
twem zainteresowania instancji par- 
tyjnvch sprawami PRON jest obe- 
cność tej problematyki w pracach 
ciał kolegialnych. W 1983 roku od- 
było się 71 posiedzeń egzekutyw 
i5 posiedzeń plenarnych KM, KMG, 
KG poświęconych ocenie udziału 
członków PZPR w pracy PRON. Co 
w rezultacie praca ta przynosi? Ja- 
kie są efekty partyjnej obecności 
w ruchu pronowskim w wojewódz- 
twie rzeszowskim? 


Z inicjatywy członków PZPR 
działających w RW PRON jej pre- 
zydium zorganizowało dwa posiedze- 
nia wyjazdowe. W gminie Leżajsk 
rozpatrywano problemy pracy 
PRON w środowisku wiejskim oraz 
stan realizacji wniosków i postula- 
tów zgłoszonych w kampanii wybor- 
czej do rad narodowych i Sejmu 


PRL. W Sędziszowie Młp. analizo- 
wano funkcjonowanie reformy go- 
spodarczej w oparciu o dotychcza- 
sowe doświadczenia zakładów pracy. 
Grupa członków partii działających 
w RW PRON i WRN bvła również 


Fugeniusz Pelczar jest za” 
3tępcą kierownika Wydziału 
ideologicznego, Kultury i In- 
formacji KW PZPR w Rze- 
 szowie. 

dE DY AA dn Z o wam an 


Ocena udziału członków PZPR 


inicjatorem wspólnej sesji WRN (i 
RW PRON — na temat realizacji wo- 
jewódzkiego programu wyborczego. 


W trosce o rozwinięcie pracy po- 
litycznej z członkami socjalistycz- 
nych związków młodzieży oraz mło- 
dzieżą niezrzeszoną, działacze par- 
tyjni i pronowscy zorganizowali 4 
stałe kluby dyskusyjne. W Rzeszo- 
wie i Łańcucie działają wespół z 
KMPiK. a w Sokołowie i Leżajsku 
w szkołach. 


Forum Młodego Pokolenia, działa- 
jące przy Radzie Wojewódzkiej 


"PRON, powstało z inicjatywy człon- 


ków PZPR reprezentujących orga- 
nizacje młodzieżowe. Dotychczasowe 
spotkania w Rzeszowie. Mielcu, No- 
wej Sarzynie, Leżajsku, Strzyżowie, 
Czudcu i Przecławiu poświęcone 
były m.in. zjawiskom patologii 


wśród młodzieży; tematom: młodzież 
a problemy kultury; zagrożenie po- 
koju a istota propozycji rozbrojenio- 
KPZR; 


dziecko 


wych — wojna 


wie, Leżajsku, Mielcu i Strzyżowie. 
Potrzebe powołania tych placowek 
potwierdza działalność ośrodka w 
Rzeszowie, gdzie w czasie 9 dyżurów 
poniedziałkowych udzielono 75 po- 
rad prawnych. 


Płaszczyzną aktywności członków 
partii działających w PRON jest 
także współudział w organizowaniu 
spotkań z posłami i radnymi oraz 
pomoc w pracy organów samorządu 
terytorialnego. I tak np. w śŚrodo- 
wisku miejskim, obok problemów 
ogólnospołecznych, dominowały 
sprawy infrastruktury osiedlowej. W 
gminach koncentrowano się raczej 
na sprawach produkcji rolnej. Na 
spotkaniach z załogami pracowni- 
czymi dominowały problemy pro- 
dukcyjne oraz socjalno-bytowe. 


Myślą wspólną wszystkich była 
krytyczna ocena zjawisk patologicz- 
nych i poszukiwanie dróg ich eli- 
minacji z życia społecznego, wska- 
zywanego również na potrzebę do- 


Wymiernym i cennym rezultatem społecznych inicjatyw są remonty lokal- 


nych dróg, placówek 


— pokój; Władysław Gomułka — 
mity a rzeczywistość; czy warto 
działać społecznie i aktywnie; ele- 
menty współżycia społecznego. Żywe 
zainteresowanie młodzieży tymi te- 
matami, swoboda wypowiedzi, frek- 
wencja wskazują na potrzebę roz- 
szerzenia tej formy działalności 
w kolejnych miastach i gminach. 
Bardzo aktywni są zwłaszcza tow. 
tow.. Józef Rzeźnik w Leżajsku, 
Emil Gwiżdż w Ropczycach, Maria 
Ożóg i Rosław Pawlikowski z Rze- 
szowa 


Z inspiracji PZPR i PRON zor- 
ganizowano forum na temat proble- 
mów ekologicznych w województ- 
wach krośnieńskim, przemyskim i 
rzeszowskim, które zajęło się pro- 
blemem czystości wód w regionie. 
W czasie forum ustosunkowano się 
do nowych inwestycji, takich jak 
ujęcie wody i oczyszczalnie ścieków, 
a wypracowane wnioski przedłożono 
planistom tych województw. 


Dobre współdziałanie RW PRON 
z członkami partii Zrzeszenia Praw- 
ników Polskich doprowadziło do po- 
wstania społecznych pronowskich o- 
środków porad prawnych w Rzeszo- 


slużby zdrowia, obiektów oświatowych. 


skonalenia pracy terenowej admi- 
nistracji państwowej, gospodarczej 
na linii urząd — obywatel, kierow- 
nictwo zakładu — pracownik. Kry- 
tyczne spojrzenie na aktywność rad- 
nych rad narodowych stopnia pod- 
stawowego oraz indywidualizacja o0- 
cen członków samorządu terytorial- 
nego stają się platformą do wyra- 
żania uznania dla ludzi z inicjatywą, 
zaangażowanych w sprawy ogólno- 
społeczne i lokalne oraz eliminiwa- 
nia osób biernych. W wyniku takich 
surowych ocen GRN w Leżajsku, na 
wniosek RMG PRON, odwołała 2 
radnych za nieaktywność, a we wsi 
Łowisko gmina Kamień, na wniosek 
Rady Wiejskich PRON i POP, ze- 
branie ogólnowiejskie dokonało 
zmiany Rady Sołeckiej. 


Obecnie te wartościowe przykłady 
partyjnej inicjatywy upowszechnia- 
my, przenosimy do innych środo- 
wisk, w których ruch pronowski nie 
może wykazać się jeszcze znaczący” 
mi efektami. Chcemy, by PRON był 
ruchem, w którym i poprzez który 


realizują się wszelkie inicjatywy 
służące ludziom pracy i społeczen- 
stwu. 


O CĄODGAIMI > 


Sonda redakcyjna 


i częstochowskiego. 


W Cenrum Konstrukcyjnym Ob- 
rabiarek w Pruszkowie: 


WIESŁAW [MARIAŃSKI — wyta- 


piacz precyzyjny w wydziale 
obróbki mechanicznej: 


— Chcemy aby Uchwała Zjazdu 
była realizowana kensckwentnie, od 
góry do dołu. Jesteśmy placówką 
naukowo-badawczą i konstrukcyjną, 
a tymczasem park maszynowy się 
sypie, maszyny są wykorzystane 
w 50 proc., bo brakuje ludzi. Plany 
produkcyjne się łamią, bo brak ma- 
teriałów. Na warsztatach „spłaszcza 
się” siatkę płac, podwyższa się gru- 
PY, aby ludzie nie uciekali do 
„Ursusa”. Tam robi się seryjną pro- 
dukcję, a my dopieszczamy każdy 
detal, żeby dać krajowi pierwszo- 
rzędne obrabiarki, które zadecydują 
e postępie technicznym w całym 
przemyśle. I to w końcu władze 
winny dostrzec. Powtarzam więc 
jeszcze raz: potrzebne nam mądre 
kierowanie i żelazna konsekwencja 
w realizacji partyjnych, a także sej- 
mowych uchwał. 


WIESŁAW ŁOKIEĆ — inżynier 
konstruktor: 


— Jesteśmy specyficznym zakła- 
dem pracy, który zatrudnia fachow- 
ców wysokiej klasy. Dlatego zawarte 
w Uchwale zjazdowej postanowienie 
o atestacji stanowisk pracy ma dla 
nas pierwszorzędną wagę. Przepro- 
wadzimy tę atestację na przełomie 
bieżącego i przyszłego roku, co nie 
oznacza, że dotychczas zatrudniali- 
śmy ludzi przypadkowo. Zrozumiałe, 
że np. kobiety z księgowości nie po> 
stawimy na obrabiarce, ale liczymy, 
że przy ogólnym przeglądzie kadr 
w calym przemyśle zdobędziemy 
pewną liczbę fachowców, zwłaszcza 
z dyplomami. Nie mamy bowiem 
prawie wcale dopływu absolwentów 
wyższych uczelni, którzy wolą pra- 
cować w spółdzielni studenckiej, np. 
przy sprzątaniu peronów kolejowych 
niż przyjść na staż za siedem tysięcy 
złotych. 


JOANNA BAREJEWSKA — 
kretarz OOP: 


— Jest to sprawa wręcz wstydli- 
wa, ale ranga ludzi z wyższym wy- 
kształceniem w minionym czasie 
bardzo spadła. Do prac badawczo- 
-konstrukcyjnych w naszym zakła- 
dziec mogą przyciągnąć wyższe za- 
robki i mieszkania. Mówimy też 
o atestacji stanowisk, o przerostach 
administracyjnych, a tymczasem ka- 
że się produkować urzędnikom góry 


se- 


W poprzednim numerze „ŻP” rozpoczeliśmy cykl wy- 
powiedzi sekretarzy POP i aktywistów terenowych, jakie 
wnioski z przebiegu X Zjazdu wyciągnęły ich podstawo- 
we organizacje partyjne. Dzisiaj zamieszczamy reflek- 
sje z woj. warszawskiego, poznańskiego, krakowskiego, 
elbląskiego, szczecińskiego, legnickiego, gorzowskiego 


.- SSE 


papierów. Uwitłaliśmy się w urzęd- 


niczej biurokracji i trzeba to wresz- 


cie generalnie uporządkować. Podo- 
bnie jak czas skończyć z wszelką 
Śślamazarnością w zarządzaniu, z kię- 
skami urodzaju, kolejkami na pun- 
ktach skupu, złą dystrybucją w han- 
dlu. O tym wszystkim mówiono 
dość, czas zabrać się do robaty. 


BRONISŁAW JUREK — | sekre- 
tarz KZ: 


— Nasz zakład spełnia bardzo 
ważną rolę w przyśpieszaniu postępu 
przemysłowcgo i wierzę. że ta rola 


Zamieniam 


zostanie należycie doceniona. Prze- 
szliśmy już na nowy system zarzą- 
dzania, bardziej korzystny niż do- 
tychczas, to znaczy, łe posiadając 
status placówki naukowo-badawczej 
mamy uprawnienia zakładu przemy- 
słowego. To powinno zmienić na 
lepsze. Chociaż niemal 060 szósty 
członek naszej załogi nosi partyjną 
legitymację, to w obsadzeniu stano- 
wisk i awansach liczy się przede 
wszystkim wiedza i fachowość. To 
kryterium będzie nadal obowiązy- 
wało przy prowadzeniu atestacji. 


L.T. 


LECH NOWAKOWSKI — | se- 
kretarz POP w Wojewódzkim 
Szpitalu Zespolonym im. M. 
Skłodowskiej-Curie w  Śzczeci- 
nie: 


— Zainteresowanie problematyką 
służby zdrowia i opieki spolecznej, 
wyrażone na X Zjeździe, było i jest 
bardzo duże. Dodatkową przyczyną 
tego niewątpliwie korzystnego dla 
nas partyjnych zjawiska jest i to, 
że mieliśmy swego delegata, dra An- 
toniego Korniaka. Na Zjeździe po- 
ruszył on problem od dawna nur- 
tujący całą służbę zdrowia: jak wy- 
mogi reformy gospodarczej powinny 
oddziaływać na naszą pracę? 


O co chodzi? O to, by efekty na- 
szej pracy, jak najlepiej służyły do- 
bru pacjentów. Wiemy przecież, że 
jesteśmy grupą zawodową działającą 
w wyjątkowo ciężkich warunkach. 
Nie chodzi tu e narzekanie i bia- 
dolenie, ale po prostu e fakty. Są 
one również i takie, że nasz szpital 


w ostatnich latach uzyskał sporo no- 
woczcsnej aparatury medycznej, że 
poprawiają się z roku na rok wa- 
runki lokalowe. Korzystają z tego 
pacjenci, możemy im zagwarantować 
lcpszą opiekę. 


— I teraz problem: jak nowocze- 
sne urządzenia wykorzystać z więk= 
szym efektem, jak bardziej skutecz- 
nie pomagać: ludziom których zdro- 
wie, a niejednokrotnie życie, jest 
w naszych rękach. Będziemy musieli 
szukać konkretnych odpowiedzi na 
te i inne pytania związane z pracą 
służby zdrowia. 


Dla naszej POP pilnym zadaniem 
jest uświadamianie ludziom zatrud- 
nionym w służbie zdrowia ich wiel- 
kiej, społecznej, misji Wynika ona 
z powołania i etyki zawodowej, ale 
przypominać o tym w roóż'ej formie 
niegdy za wiele. 

w.J. 


LECH SIECZKO — | sekretarz ' 


KZ w Hucie Miedzi w Legnicy: 


— Za kluczową sprawę w naszej 
organizacji — jak i we wszystkich 
przedsiębiorstwach i instytucjach — 
uważam doskonalenie polityki kad- 
rowej. Opracowujemy różne progra- 
my np. dotyczące oszczędnego go- 
spodarowania surowcami, materiała- 
mi i paliwami. Wszystkie pozostaną 
na papierze lub zostaną połowicznie 
wykonane, jeśli nie potrafimy zna- 
łeźć do ich realizacji odpowiednich 


uchwały 


łudzi, takich którzy będą działać 
inaczej niż dotychczas, zyodnie z du- 
cliem reformy. Stawiałem tę sprawę 
kilkakrotnie na różnych zebraniach, 
na Miejskiej Konferencji Przedzjaz- 
dowej. 


Wskazywałem, że jeśli partia nie 
wyeliminuje 4 odpowiedzialnych 
stanowisk ludzi mniej przydatnych, 
jeśli nie postawi na takich, którym 
chce się coś nowego robić — to nie 
ma szans urzeczywistnienia wielo- 
letniego programu rozwoju kraju. 
Dochodzę przy tym do wniosku, że 
bardzo często w zakładach pracy, na 


„zebraniach, mówimy o skutkach na- 


szych trudności, a nie o przyczynach. 
Potrzebni są nam ludzie odpowie- 
dzialni, aktywni, umicjący patrzeć 
na gospodarkę jak na całość. 


Pod tym kątem „przymierzamy 
się” do przeglądów i atestacji sta- 
nowisk pracy. Dotychczas często 
byjo tak, że dopasowywało się sta- 
nowiska do łudzi. W zależności od 
tego, kogo się awansowało, lub 
przyjmowało de pracy. Trzeba to 
odwrócić: dopasować ludzi do sta- 
nowisk, do wymogów, jakie się im 
stawia. Oczywiście na problem trze- 
ba spojrzeć kompleksowo. Trzeba, 
np. wyniki atestacji powiązać z sy- 
stemem motywacyjnym. Aby wresz= 
cie urzeczywistnić zasadę „jaka pra- 
ca — taka placa”. 


W naszym zakładzie podjęliśmy 
działalność mającą na celu zróżni- 
cowanie zarobków w zależności od 
wyników pracy. Ale jesteśmy ogra- 
niczeni różnymi przepisami, jak 
również opinią, czy raczej presją, ze 
strony np. starszych pracowników, 
którzy oburzają się, że młodym, 
zdolnym staramy się dawać więcej, 
be na te zasługują. Mamy więc 
ograniczony manewr i trzeba się 
z tym liczyć, gdy będziemy przepro- 
wadzać przeglądy struktur organiza- 
cyjnych i atesiację stanowisk. Jed- 


nym, słowem niezbędne są elastyczne 
formy organizacji nie tylko w przed- 
siębiorstwach, ale w całym państwie 


_' odejście od biurokratycznych spo- 


sobów regulowania płac, świadczeń 
socjalnych, motywacji pracy, itp. 


T.W. 


ZDZISŁAW GIERAT — | sekre- 
torz KZ w Krakowskich Zakła- 
dach Farmaceutycznych „Polła”: 


— Po zakończeniu Zjazdu nasza 
załoga spotkała się z prof. Tadeu- 
szem Popiclą z Akademii Medycznej, 
delegatem, którego wybrano w skład 
nowego KC. Zainteresowanie tym, 
co działo się w Warszawie było duże, 
teraz chodzi więc przede wszystkim 
o to, jak przenieść zapisy zjazdo- 
wych dokumentów na nasz, zakła- 
dowy grunt. 


Powołaliśmy przy Komitecie Za- 
kładowym zespoł, złożony nie tylko 
z członków partii, ale też z akiywu 
bezpartyjnego, który pracuje nad 
harmonogramem realizacji uchwał 
X Zjazdu, określając terminy i oso- 
by odpowiedzialne za wykonanie po- 
szczególnych zadań. Dobór ludzi 
gwarantuje rzetelne podejście do 
tych spraw. Skoncentrować się chce- 
my przede wszystkim na trzech 
dziedzinach  daiałania: roli partii 
w sferze gospodarczej, pracy ideo- 
wo-wychowawczej I sprawach wew- 
nątrzpartyjnych. Opracowany har- 
monogram zadań przedstawiony bę- 
dzie w koncu października, podczas 


W CZYN 


Zakładowej Konferencji - Sprawoz- 
dawczo-Wyborczej. 


Wakacje nie są dla naszej instan- 
cji w pelni okresem urlopowym. 
Trwają otwarte zebrania partyjne 
i szkoleniowe, 4a pośrednictwem za- 
kładowego radiowęzła omawiamy 
zjazdową Uchwałę. Znać ją powinni 
nie tylko członkowie partii, realiżo- 
wać jej zapisy będzie przecież cała 
załoga, tak jak program — całe spo- 
łeczeństwo. 

. EC. 


JANUSZ SZYMANOWSKI -— | 
sekretarz POP w Zespole Szkół 
Budowlanych im. Ludwika Wo- 
ryńskiego w Poznaniu: 


— W minionych latach w naszym 
szkolnictwie ukształtował się pogląd, 
że najważniejszą funkcją szkoły jest 
nauczanie. Realizacja programów 
nauczania była głównym kryterium 
oceny szkoły i jej nauczycieli Mu- 
simy wrócić — tak jak podkreślano 
w czasie X Zjazdu — do tego, że 
najważnicjsze jest wychowanie, czyli 
kształtowanie osobowości ucznia, 
natomiast podstawowym elementem 
procesu wychowawczego jest nau- 
czanie. 

W związku z powyższym nasza 
POP zamierza wzmóc partyjną in- 
spirację wobec rady pedagogicznej, 
która pełni niezwykle istotną rolę 
w procesie wychowawczym. To ona 
zatwierdza program wychowawczy 
szkoły, wypracowuje sposoby jego 
realizacji i kontroluje wykonawst- 
wo. 

Tak postawione zadanie zamierza- 
my wcielać głównie poprzez przy* 
dział indywidualnych zadań partyj- 
nych, opiekuństwo nad samorządem 
szkolnym, nad prężną w naszej 
szkole organizacją ZSMP (ponad 350 
uczniów), TPPR oraz innymi ogni- 
wami, które składają się na zwarty 
system wychowawczy Szkoły. Inspi- 


racja i koordynowanie wychowaw- 
czego oddziaływania na nauczycieli 
i młodzież są szczególnie istotne 
w przypadku naszego zespołu szkół, 
który przygotowuje kadry dla 13 po- 
znańskich przedsiębiorstw budowla- 
nych. W tym także celu nasza POP 
zacieśni współpracę z zakładowymi 
organizacjami partyjnymi zważyw- 
szy, iż nasza młodzież spędza na 
praktykach w. przedsiębiorstwach 
budowlanych połowę czasu przezna- 
czonego na naukę. 


K.M. 


RYSZARD FIODOROWICZ -— | 
sekretarz OOP w Zakładach im. 
Wielkiego Proletariatu w Elbiq- 
gu: 


— Przede wszystkim musimy naf- 
prędzej urzeczywistnić to, oo mówio- 
no na Zjeździe na temat kolejnego 
etapu reformy gospodarczej i przejść 
od dyskutowania do konkretnej re- 
boty. Proces pogłębiania reformy 
musi ulec radykalizachi, co oznacza 
potrzebę dalszego doskonalenia sy- 
stemów wynagradzania pracowni- 
ków. Skończmy wreszcie — jak pod- 
kreślano na Zjeździe — z demago- 
gicznym hasłem „równych żołąd- 
ków”, płacimy dobrze za dobrą pra- 
cę, źle (albo wcale) za złą. 


Zdaję sobie sprawę, że nie będzie 
to łatwe. Ogromna odpowiedzialność 
za skuteczność tych działań spada na 
zakładowe organizacje partyjne, ale 
wymaga. to także odpowiedzialnego 
podejścia i zrozumienia ze strony sa- 
morządów pracowniczych i związ- 
ków zawodowych. Mechanicznie poj- 
mowany  eecealitaryzm i roztaczanie 
socjalnych parasoli ochronnych 
przynoszą w efekcie więcej szkody 
niż pożytku. 


Druga, równie ważna, sprawa, to 
racjonalne, oszczędne gospodarowa- 
nie w naszych zakładach, specjali- 
zujących się w produkcji mebli. 
Przykładamy do tych działań bardzo 
dużą wagę. Szukamy rezerw w 
oszczędnościach materiałów i ener- 
gii, zagospodarowujemy odpady z 
produkcji mebli produkując z nich 
np. parkiet i mozaikę. Wprowadza- 
my nowe technologie, „odchudzają- 
ce” nasze wyroby z cennego dla go- 
spodarki narodowej drewna. 


Trzecia kwestia to rozwijanie eks- 
portu, który umożliwi spłatę naszych 
zadłużeń i wyjście gospodarki „na 
prostą”. W tym półroczu zwiększy- 
liśmy dynamikę eksportu naszych 
wyrobów do I i II obszaru płatni- 
czego o 150—160 proc. Są tacy, któ- 
rzy mówią, że to szaleństwo ponie- 
waż rynek krajowy weźmie i tak 
wszystko, co wyprodukujemy. Tak 
jednak nie jest. Na rynku meblar- 
skim obserwujemy już dzisiaj na- 
sycenie niektórymi asortymentami. 
A eksportować musimy, to nasza 
życiowa konieczność. 


M.G. 


MIECZYSŁAW KANTORSKI — I 
sekretarz OOP wydziału odlewni 
w filii Zakładów Mechanicznych 
„Ursus” w Gorzowie Wikp.: 


— Z obrad i uchwał X Zjazdu dla 
naszej POP i OOP wynika zasad- 
niczy wniosek: musi wzrosnąć rola 
i ranga organizacji podstawowych. 
Jak te widzimy? Na Zjeździe wiele 
mówiono o konsekwencji działania 
i dyscypliny oraz demokracji. Trzeba 
zabrać się do roboty tak, aby fun- 
kcja kontrolna i inspirująca partii 
zachęcała wszystkich do praktycz- 
nych poczynań. 


OOP w odlewmi jest organizacją 
bardzo żywą. Mamy 42 członków 
i kandydatów, robotników z krwi 
l kości. W okresie przedzjazdowym 


zyskaliśmy wiele zaufania. Dlaczego 
tak się dzieje? Dlatego, że w orbicie 
zainteresowania organizacji partyj- 
nej wydziału są warunki pracy. To 
sprawa dla naszych ludzi najważ- 
niejsza. W poprzednim okresie roz- 
ważano czy i kiedy modernizować 
odlewnię. Dziś już wiemy, łe wy- 
dział będzie przebudowany do 1980 
roku. W „walce” o modernizację za- 
kładu ma swój udział OOP. Ludzie 
widzieli nasze starania. 


Do czego zmierzam? POP czy OOP 
musi znajdować się w centrum 
spraw dotyczących załogi. Nie boję 
się posądzenia, że będziemy dublo- 
wali związek zawodowy. To dobrze, 
jeśń cele organizacji partyjnej i 
związku zawodowego szą zbieżne. 


Mamy przecież również bronić lu- 
dzi pracy, czuwać nad spełnianiem 
wszystkich zasad ustrojowych. Po- 
winniśmy dalej prowadzić obrany 
kurs 1 to bardzo konsekwentnie. 


w.J. 


ANNA SIWEK — | sekretarz 


POP w przędzalni „b”, Często- 
chowskich Zakładów Przemysłu 
Bawelnianego „Ceba”: 


— Współdziałanie ze służbami za- 
kładowymi w sprawnym doprowa- 
dzeniu do końca rozpoczętej moder- 
nizacji wydziału, ma dla nas kapi- 
talne znaczenie. Zarówno z uwagi na 
brak ludzi jak i warunki pracy. Re- 
alizujemy sprawnie zadania produk- 
cyjne, ale dzieje się to ogromnym 
wysiłkiem kobiecej w większości za- 
łogi. Wiele koleżanek oprócz swojej 
maszyny obsługuje jeszcze sąsiednie. 
Sprawdził nam się stosowany od 
paru |lat system wynagradzania, 
który uwzględnia dodatkowy wysi- 
łek i umiejętności prządek. 


Na tym tle nie ma poblemów. Jed- 
nakże przy starych maszynach, po- 
mimo licznych starań, podstawowe 
warunki pracy są bardzo trudne. 
Przede wszystkim duże zapylenie 
i hałas, stanowią o uciążliwości tej 
pracy. Nowe, sprawniejsze, łatwiej- 
sze w obsłudze maszyny rozwiążą 
wiele kłopotów związanych z obsadą 
stanowisk, poprawią warunki pracy 


A 


1 — rzecz oczywista — wpłyną na | 


podniesienie jakości i wydajności 
pracy, znaczenia czego w zakładzie 
produkcyjnym na rynek nie trzeba 
uzasadniać. 


JÓZEF OLEJNIK — | sekretarz 
POP w tkalni, dodaje: 


— W wielu dziedzinach kontynu- 
ujemy to, co robiliśmy już przed 
X Zjazdem. Myślę o wzbogacaniu 
naszej oferty produkcyjnej, uatrak- 
cyjnianiu wzornictwa technologii i 
kolorystyki tkanin. Wprowadziliśmy 
do produkcji poszukiwaną tkaninę 


materiałów, również na eksport, co 
daje nam odpisy dewizowe. To z ko- 
lei umożliwia rozwój modernizacji. 


Na stanowiskach produkcyjnych 
mamy już do maksimum wy. - 
stane normy, tak więc dalsze zwięk- 
szanie wydajności i podnoszenie ja- 
kości musi się odbywać drogą mo- 
dernizacji ku Są 


— a zza NH 


[Wol zdanjem 


Teatr — wbrew pozosom — źle 
działa w okresie rewolucji, a prze- 
żywamy ooś w rodzaju rewolucji 
ekonomicznej, i trzeba ten delikat- 
ny organizm, jakim jest tear — 
uchronić. W jaki sposób? Spojrze- 
niem długofalowym, porządkiem, 
jaki zapewni świadomie założona 
hierarchia potrzeb. Na dzić nie ope- 
rujemy ścisłymi kryteriami ocen, 
nie dokonujemy wyboru spraw, któ- 
re są najważniejsze. Ogromny w 
tyra chaos. 

Powstał program rozwoju kaiu- 
tury polskiej. Uważam, że nie ma wa- 
rumków, aby tak szerokim frontem. 
można było problemy rozwoju kul- 
tury rozwiązać. Jestem za wybo- 
rem. Szeroki front nam się nie uda, 
bo nie ma zabezpieczenia w cekono- 


Rozdać role 


mice, w środkach. Oto dowód: śre- 
dnia płaca, od której 13,5 proc. za- 
kłady powinny świadczyć na Naro- 
dowy Fundusz Kultury, wzrosła © 
prawie 20 proc, a ów fundusz © 
niecałe 10 proc. 


Powinniśmy zdecydować się na 
adekwatny do powrzeb i możliwości 
teatralny program, repertuar. Tea- 
try muszą się zdecydować na wy- 
rażne służenie aktualnym potrzedom 
społecznym, także w dziedzinie wy- 
chowania kulturalnego. Widzę szan- 
sę w odpowiednim doborze reper- 
tuaru, czego na afiszach nie dos- 
trzegam. Jeden teatr w mieście 
musi siłą rzeczy uprawiać eklek- 
tyzm, musi grać dla ludzi teatral- 
nie „niekomypetentnych”, 
bo jest to najliczniejsza grupa. To 
wcale nie wyklucza realizowania 
teatru służącego rozwijaniu warsz- 
tatu aktorskiego, reżyserskiego w 
postaci rzeczy  howatorskich, pod 
warunkiem, że będzie tkwił w rea- 
liach, w możliwościach. 


Działalność teatrów nie może się' 


nastawiać na pokazowy udźłiał w 
festiwalach; na to nas jeszcze nie 
stać. Ważniejsze jest w tej chwili 
— ze względów obywatelskich — 
to, co się dzieje u nas w kraju, co 
jest do spełnienia niż to, żeby za 
wszelką cenę udowodnić innym ja- 
cy jesteśmy w dziedzinie sztuki 
wspaniali... Taka jest w tej chwili 
hierarchia potrzeb. Ba, jeśli to, co 
zrobimy „na wewnątrz”, z myślą e 
społecznych potrzebach, nada się 
do celów „na zewnątrz”... Stworzy- 
łoby to lepszy klimat środowisko- 
wego współżycia,  realizowaloby 
ideę porozumienia. 

Powierzając dyrektorom placów- 
ki teatralne trzeba wyartykułować 
£ określić zadenia i program, jaki 
mają realizować, oczywiście podej- 
mując dyskusję, partnerską rozme- 


do sytuacji, kiedy to artyści dosta- 
ją warsztat pracy L.. pełną dowol- 
ność wszelkich propozycji, bo wów- 
czas wiadomo, że zaczną podobnie 
działać, tym bardziej, jeżeli pre- 
zeatują jedną szkołę i jedne poko- 
lenie. 


Zżymam się, kiedy słysze hasło: 
twórzmy elity. Teatr to dawca | 
biorca. Pojęcie elity jest rozumiane 
opacznie. Siłą istnienia teatru są 
grupy wiodące i — w pewnym sen- 


wervystów, 


sie — grupy towarzyszące poszcze- 
gólnym osiągnięciom artystycznyrm. 
W teatrze wszystko sprowadza się 
do działania zbiorowego. Ale te 
grupy — czy jeśli kto chce, elity 
— muszą być wykreowane przez 
środowisko artystyczne, a nie wsku- 
tek inicjacji środowiska z zewnątrz. 
Nie do przyjęcia są inicjacje ani 
ze strony władzy, ani ze strony opo- 
zycji, czy „niepogodzenych”, 


Używanie pojęcia „elita” sugeru- 
je także, że odbiorca — czyli widz 
— to także społeczna elita. Teraz, 
kiedy znamy takie dokumenty, jak 
choćby raport o stanie kultury, i 
znamy obraz sytuacji, mówienie o 
elitach jest wysoce niestosowne i 
co najmniej niemądre. Przecież 
teatr ma obowiązek społeczny wy- 
chowania społeczeństwa  kultural- 
nego, czy może być zatem elitar- 
ny? Teatr powinien ustępować nie- 
co ze zdobytej pozycji wychowaw- 
czej na wysokim stopniu kultury 


„duchowej; to nieprawda, że wyrósł 


nad poziomy i rolę szkoły pow- 
szechnej powinien odegrać ktoś in- 
ny. Środowisko teatralne doskona- 
le zdaje sobie sprawę, że teatr po- 
winien być i szkołą powszechną 1 
uniwersytetem. I muszą być wresz- 
cie rozdane te role. Niestety, są 
szalone trudności z ich rozdaniem. 
Teatry są coraz bardziej kosztow- 
ne i... społecznie mało przydatne. 


Cóż się stało ze świadomą odpo- 
wiedzialnością za losy polskiego 
teatru ze strony całego środowiska? 
Nerwowe wymiany zdań wywołują 
doraźne ciosy w... teatr, kołejne ak- 
cje wywołują reakcje i GzEż trud- 


koją swoją nieobecnością w stowa- 
rzyszeniach, powinni w końcu się 
w nich znaleźć. „Ukarali” nas, śro- 


powinni pomyśleć 


i środowiskowymi. Do 
winno dojść. Jak najszybciej. 


ANDRZEJ KRASICKI 

Akter, członek KW PZPR, 

członek Ogólnopolskiego 

Zespołu Teatralnego przy KC PZPR 
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My nie krzyczymy, niczego na siłę nie narzucamy, po 
prostu poprzez swoich członków nadajemy ton życiu ca- 
łego środowiska. Sami jesteśmy rolnikami, dobrze wie- 


my, co ludzi na wsi boli, a co cieszy. 


Zastępca kierownika Wydziału 
Polityczno-Organizacy jnego KW 
PZPR w Suwałkach Andrzej ' Mi- 
chalski proponuje mi do wyboru 
trzy gminy: Bargłów, Płaskę i Gi- 
życko. Te trzy gminy w woj. su- 
walskim wyróżniają się w ostatnich 
latach pod względem szeroko rozu- 
mianej aktywności społecznej, wzro- 
stu produkcji rolnej, rozmachu po- 
dejmowanych czynów społecznych. 


Mój wybór pada, nie bez pewnego 
wyrachowania, na gminę Giżycko. 
Zacznijmy od krótkiej prezentacji 
gminy. Około 8 tysięcy mieszkań- 
ców. Wielu pracuje w gospodarce 
uspołecznionej, w licznych zakładach 
przemysłowych dużego, jak na tu- 
tejsze warunki, miasta. Na 14.237 ha 
użytków rolnych tyiko 6850 ha jest 
w posiadaniu rolników indywidua|- 
nych, pozostałe 7387 ha (czyli 51,2 
proc.), należy do gospodarstw uspo- 
łecznionych, głównie PGR. Od 5 lat 
nieprzerwanie gmina zajmuje w 
woj. suwalskim niekwestionowane I 
miejsce w produkcji towarowej 
w przeliczeniu na 1 ha użytków. 
I to zarówno w produkcji roślinnej 
jak zwierzęcej. W 1984 r. w kon- 
kursie na „Mistrza Gospodarności” 
zajęła I miejsce w woj. suwalskim. 
Czy wiedzą © iym liczni turyści 
i wczasowicze, którzy w eiągu każ- 
dego lata nawiedzają Giżycko i naj- 
bliższe okolice miasta? A wszak iu- 
rysta oprócz słońca, lasu i wody po- 
$tzebuje także zjeść i © w miarę 
dobrze. 


Gmina: to duża jednostka admi- 
nistracyjna, w Sunue kiikanascie so- 
 łeciw rozrzuconych w promieniu k:|- 
ku kilometrów od miasta. Chciał- 
bym, i mówię to gospodarzom, skon- 
kretyzować te ogólne spostrzeżenia 


na przykładzie określonej wsi i ludzi: 


w niej żyjących. Naczelnik gminy 


Władysław Krutul proponuje mi do 
wyboru dwie wsie: Antonowo albo 
Kożuchy. Decyduję się na tę drugą 
z dwóch powodów. Antonowo to 
wieś podmiejska, niesłychanie zża- 
można, lecz trochę nietypowa. Dużo 
gospodarstw specjalizuje się w pro- 
dukcji drobiarskiej. Powód drugi 
jest bardziej osobisty: to wlaśnie do 
Kożuch w 1943 r. został wywieziony 
przez Niemców na roboty przymu- 
sowe, wraz z rodziną, mój stryj Wła- 
dysław. Po wojnie tam już został 
i był przez jakiś czas jednym z naj- 
iepszych rolników w woj. olsztyń- 
skim. Od kilku już lat na emery- 
turze. Zdarzyło mi się więc już 
wczesniej bywać w IKożuchach, wsi 
leżącej ok. 8 km od Giżycka, po- 
łożonej malowniczo nad jeziorem 
Kruklin. Stryjostwo ze swej strony 
pochwalają wybór i podpowiadają 
mi nazwiska przodujących rolników 
z Kożuch Małych i Dużych (obie 
wsie stanowią jedno sołectwo): Leon 
Bednarczyk, Henryk Kozłowski, Ed- 
ward Kupiszewski, Józef Ostrowski, 
Henryk Opacki, obaj bracia Owczar- 
kowie i Krawczyk. A to wcale nic- 
pełna lista. Wielu z nich to człon- 
kowie partii bądź ZSL. 


Edward Kupiszewski, jest I sck- 
retarzem POP, członkiem KW putr- 
ti w. Suwałkach. O tych i 
o innych sprawach informuje mnie 
po drodze sekretarz Urzędu Gminy, 
Zygfryd Grycewicz, który z ramienia 
KG PZPR sprawuje opiekę nad Ko- 
żuchami. Nie mogłem sobie wyma- 
rzyć lepszego przewodnika. Tow. 
Girycewicz przyjechał z Wileńszczyz- 


ny na Mazury już w 1945 r. Osiadi 


w Giżycku, początkowo, aż do r. 
1952, był nauczycielem w niedalekim 
Krukiinie. Z wielką sympatią wspo- 
mina do dziś dzieci mazurskie, ktore 
iiumnie garnęły się do polskiej 
szkoly. Zaimponowały mu dyscypli- 


ną, pilnością w nauce, troską © po- 
rządek. Czuły się wyróżnione, że 
wraz z dziećmi z innych stron kraju 
mogą uczęszczać do polskiej szkoły 
— wspomina z sentymentem. 


W Kożuchach mieszkają obecnie 
już tyłko trzy rodziny mazurskie, m. 
in. Habermanowie. Szczegół o tyle 
istotny, że troje Habermanów: oj- 
ciec, matka i syn należy do PZPR. 
Lecz pierwszą ©sobą, z którą się 
kontaktujemy jest Krystyna Jachi- 
mowicz, żona sołtysa, ujmująca i to- 
warzyska . młoda kobieta, matka 
dwojga pociech. 


Do Kożuch, sprowadza nas świet- 
lica, którą ZSMP-owcy postanowili 
w czynie społecznym wyremontować 
i niejako „przy okazji” założyć w 
niej centralne ogrzewanie. Rolnik do 
świetlicy może się wybrać późną je- 
sienią, a najlepiej zimą, ale jak 
w niej wytrzymać, skoro.w pomiesz- 
czeniu było równie zimno jak na ze- 
wnątrz. I młodzi się uparli, że jak 
remont, to za jednym zamachem na- 
icżzy zainstalować również c.o. 


Na zebraniu samorządu wiejskiego 
doszło nawet kiedyś do ostrej dys- 


MARIAN WIŚNIEWSKI 


ausji. Przyznano im bowicm na ten 
cel z funduszu wiejskiego 150 tys. 
zł; ZSMP-owcy przedłożyli wówczas 
olertę, jak się to mówi nie do od- 
rzucenia: sami założą c.0., a zaosz- 
ezędzone w. ten sposób pieniądze 
przeznaczą na zakup instrumentów 


Gizycko — mimo zagrożeń środowiska — ciągle 


CJ ZYCIE PARTII 


urzeka pięknem krajobrazu. 


Fot. CAF 


muzycznych. Marzy im się bowiem 
w Kożuchach dyskoteka. To by ich 
związało ze wsią i wybiło z glowy 
raz na zawsze tęsknotę za miejskimi 
atrakcjami. Najbardziej w tej spra- 
wie gardłował ówczesny przewodni- 
czący koła ZSMP Zdzisław Olender. 


Tow. Kupiszewski jeszcze dziś z 
pewną irytacją wspomina tamte 


„gorące” zebranie. Nie mówi tego 
wprost, ale wyczuwa się, że pomysł 
dyskoteki w Kożuchach bynajmniej 
go nie zachwyca. 


Stoimy więc na asfaltowej dróżce 
przed zamkniętą świetlicą i czekamy 
na klucz. — Ten asfalt na drodze 
od Giżycka do Kożuch został poło- 
żony dopiero w ub. roxu — poin- 
formował mnie wcześniej tow. Gry- 
cewicz. Sołtysowa się sumituje, że 
chętnie by nas zaprosiła do miesz- 
kania na kawę, ale wstydzi się nie- 
porządku, jak tu jednak utrzymać 
porządek, kiedy remont domu jesz- 
cze nie zakończony, a trzeba było 
zabrać się prawie jednocześnie do 
odbudowy i modernizacji obory. 
Najważniejsze, że są wreszcie na 
swoim. Prawie rok pracowali razem 
z mężem w PGR-Upałty. Sołtys, 


Zbigniew Jachimowicz powie nam 


"później: — Nie żałuję tego roku, 


dużo się tam nauczyłem. Każdy miło- 
dy, zanim podejmie się gospodaro- 
wania na własną rękę, powinien 
przepracować w PGR co najmniej 
trzy lata. ' 


Początkowo pom;yślaiem, że mlody 
człowiek (at 31 członek ZSMP i 
były przewodniczący miejscowego 
koła, podobnie jak jego brat Zdzi- 
sław, potencjalny kandydat — wced- 
ług opinii iowarzyszy Grycewicza 
i Kupiszewskiego — na członka par- 
111) mówi tak w celach niejako pro- 
pagandowych, aby dziennikarzowi z 
partyjnej gazety sprawić przyjem- 
ność. Ale następnego już dnia I sek- 
retarz KG PZPR Cezary Farbotko 
(przyjechał z Wileńszczyzny do Gi- 
życka pierwszym transportem, w po- 
łowie 1945 roku, jako 8-letni chło- 
piec, czuje się więc autochtonem) 
wyjaśnia autorytatywnie: Od paru 
już lat PGR osiągają u nas zde- 
cydowanie lepsze wyniki produkcyj- 
ne niż rolnicy indywidualni. Na 
przyklad średnie plony 4 zbóż wy- 
niosły w gminie w ub. r. ok. 36 q/ha, 
podczas gdy w PGR aż 46 q. To 
samo odnosi się do innych rodzajów 
produkcji. Obecnie na żadnym ze- 
braniu wiejskim, co dawniej było 
niemal reguła, nikt się nię odważy 
powiedzieć złego słowa pod adresem 
PGR. Dziś — i to najwymowniej 
świądczy 0 . dokonanym postępie 
— nie każdego przyjmują z otwar- 
tymi rękoma do pracy w PGR. Kan- 
dydat na pegeerowca musi mieć nie 
tylko wysokie kwalifikacje zawodo- 
we lecz także moralne. 


W końcu Krystyna Jachimowicz 
nie byłaby kobietą, gdyby nas nie 
zaprosiła do domu. A jest już czym 
się pochwalić, remont pomieszczeń 
prawie zakończony. Daj nam boże 
w mieście takie mieszkanie: cztery 
duże pokoje plus obszerna kuchnia, 


|= 


wszystko pięknie odmalowane, €.o, 
łazienka, parkiety, nowoczesne meb- 
le, kolorowy telewizor, lodówka, 
pralka. Ogółem remont zabudowań 
przejętych z PFZ pochłonie, jak 
obecnie szacują malżonkowie, 3 mi- 
liony zł. Zawrotna suma; lecz chcąc 
dużo produkować, trzeba w rolnic- 
two także inwestować, Poza tym lu- 
dzie na wsi pragną mieszkać i żyć 
na tym samym co najmniej poziomie 
co ich wspólziomkowie w mieście. 
A skąd wziąć pieniądze? Nie obeszło 
się bez kredytu, ale głównie prze- 


znaczają własne Środki. Podstawą 
dochodów jest hedowla. Bagatela, 
około 30 sztuk bydła, w tym 16 


krów. 


Jak sobie dajecie rade z pracą 
— pytam młodej gospodyni. Lecz 
szybko odpowiada teściowa, Maria 
Jachimowicz: — Co tam tevaz, trak- 
tor zaorze, kombajn zbierze, elekt- 
ryczna dojarka sama wydoi, gdzie 
się nie ruszysz to maszyna cię za- 
stąpi, gdyby ci młcdzi wiedzieli jak 
się rolnik musiał kiedyś namęczyć! 


Ale młodzi nie chcą harować, jak 
ich rodzice. Nie zadowalają się 
— i słusznie — tym co już mają, 


pragną więcej, lepiej, ńowocześniej. 
Oprócz świetlicy (z tą dyskoteką): za 
najpilniejszą . inwestycję w Kożu- 
chach uważają budowę wodociągu. 
Oczywiście najchętniej odwróciliby 
kolejność wydarzeń lecz to już nie 
od nich zależy. Jak zapewnił naęzel- 
nik gminy mer inż. Wł. Krutul do- 
kumentacja na wodociąg w Kożu- 
chach jest w trakcie opracowywania, 
jak dobrze pójdzie może jeszcze 
w tym roku rozpoczną się roboty. 
Będzie to już czwarty wodociąg 
w gminie, a budowa dalszych 3 jest 
w planie. Do zbiorczego wodociągu 
w Wilkasach podłączonych zostanie 
na przykład kilka wsi. Jest nadzieja, 
że za kilka lat woda będzie w każ- 
dym domu. Na ten cel, podobnie jak 
na budowę i remont dróg dojazdo- 
wych, rolnicy chętnie się opodatko- 
wują. W Antonowie, na przykład, 
wieś na wodociąg zebrała ponad 
3 mln zł. Mieszkańcy także wyko- 
nują społecznie prace mniej facho- 
we. 


— Ten, kto m.eszka w mieście, nie 
ma pojęcia co to znaczy woda w 
wiejskiej zagrodzie — wtrąca tow. 
Grycewicz. — Proszę sobie wyobra- 
zić tylko hodowcę. który dwa razy 
dziennie musi napoić 20—40 sztuk 
bydła. 


k 


W drodze do pierwszego sekrcta- 
rzą POP, E. Kupiszewskiego, który 
mieszka na kolonii, zatrzymujemy 
się na krótko u Habermanów. Mamy 
jednak pecha, gospodarze są w polu. 
W domu zastajemy siostrę Haber- 
manowej, która razem z mężem i 
najmłodszą córką przyjechała w od- 
wiedziny. Heidelore Glacka, z domu 
Kępa, świetnie mówi po polsku. 
Skończyła polską szkołę w Kożu- 
chach. Tylko ona jedna z obu rodzin 
Kępów i Habermanów opuściła ro- 
dzinne Kożuchy. Tak się złożyło. 


Wszyscy pozosiali, jej bracia, siostry 
i szwagrowie, żyją i pracują w Ko- 


żuchach, bądź niedalekim Giżycku. 


— Jax jestem w NRD to tęsknię ża 
Kożuchami, za Polską — mówi MH. 
Glacka — a teraz po dwóch tygod- 
niach pobytu na Mazurach coraz 
częściej myślami przebywam tam, za 
Odrą, gdzie obecnie mieszkają moje 
dzieci i wnuki. 


Edwarda Kupbiszewskiego zastaje- 
my razem z żoną i córką przy ro- 
bocie. Caly dzień w polu. Nie 
był nawet na Plenum KW 
w Suwałkach, nie mógł przecież ze- 
rwać umowy z SKR. Niełatwo być 
działaczem i dobrym rolnikiem jed- 
nocześnie. Jak się nie wywiąże z 
obowiązku społecznego, podpada w 
Suwałkach, ale jak nie nadąża z 
pracami w polu, natychmiast spada 
jcgo autorytet w opinii surowych Ssę- 
dziów — mieszkańców wagi. Do- 
świadczył tego przed rokiem kiedy 
to ostatni we wsi kończył źniwa. Dał 
sobie wówczas słowo, że więcej do 
takiej sytuacji nie dopuści. 


AE — „dd 
SIĘ YN ACAR 
DACH 


Życiorys tow. Kupiszewskiego 
mógłby posłużyć za scenariusz £i1- 
mowy. Syn zawodowego przedwo- 
jennego oficera, do lat pięćdziesię- 
tych jest także zawodowym oficerem 
WP. Potem trafia do leśnictwa, 
w okolice Drygał, na Mazury. Otrzay- 
muje działkę rolną. I tak zaczął cię 
jego „romans z rolnictwem”, W 1976 
noku kupuje gospodarstwo w Kożu- 
chach — dziś po niespełna 16 latach 
stanął już mocno na nogach. Spe- 
cjalizuje się w produkcji mleka i 
żywca wołowego. 40 sztuk bydła, 
w tym 18 krów, prawdziwa ferma. 


Wstąpił do partii mając niespełna 
20 lat i do dziś jest wierny obu swo- 
im pasjom: pracy społecznej i reol- 
nictwu. Od paru kadencji jest I sek- 
retarzem miejscowej POP, która li- 
czy obecnie 16 członków, w tym 
2 kandydatów, dorobek ostatnich 
dosłownie miesięcy. Tych dwóch no- 
wych to ludzie niezwyczajni: Romu- 
ald Laudański (teść) i Edward Prze- 
orski (zięć). Stary Laudański należał 
już do partii, na fali ostatnich wy- 
darzeń zagubił się, jak tylu innych. 
Przyszedł do mnie — opowiada E. 
Kupiszewski — i pyta się, czy nie 
mógłby ponownie ubiegać się © 
przyjęcie do partii. Chciałbym wró- 
cić, powiada, do „starej owczarni”. 
Teraz jest większa sprawiedliwość. 
Nie przychodzę z pustymi rękoma, 
do partii pragnie wstąpić także mój 
22-letni zięć. — Nie jesteś — od- 
powiadam ja mu na b — żaden 
wielki dzialacz „Solidarności”. I 
obiecałem, że poprę razem z Egze- 


Zygfryd Grycewicz w rozmowie z I sekreiarzem POP w Koś 


uchach, człone 


kiem KW PZPR w Suwałkach, Edwardem Kupiszewsk im. 


kutywą jego kandydaturę o ponow- 
ne wstąpienie do PZPR. Zostali obaj 
z zięciem przyjęci jednogłośnie. 


Jest to fakt na miarę symbolu, 
można więc sobie darować komen- 
tarz. Dodam tylko, że tych 16 człon- 
ków kożuchowskiej POP to wyłącz- 
nie rolnicy i, ©o warte podkreślenia, 
dobrzy i bardzo dobrzy rolnicy. 


_— My nie krzyczymy, niczego na 
siłę nie narzucamy, po prostu po- 
przez swoich członków nadajemy 
ton życiu całego środowiska — mówi 
dobitnie tow. Kupiszewski. —— Sami 
jesteśmy rolnikami, dobrze się więc 
erientujemy, ©o ogół rolników mux- 
duje, eo boli, a eo cieszy. Nie ocze- 
kujemy żadnych przywilejów, ale 
żeby rolnictwo dawało więcej żyw- 
ności, a jest to możliwe, trzeba in- 
westować, także w infrastrukturę 
społeczną. Sę to inwestycje najbar- 
dziej opłacalne, czego najlepszym 


dowodem są wyniki. W rolnictwie 


słowo „kryzys” od dawna już nie 


Hankcjonuje. 


— Tak więc, będąc rzecznikami 
wiejskiej społeczności, jesteśmy po- 
średnio wyrazicielami interesu po- 
wszechnego. Tytułem przykładu po- 
wiem teraz, jakie kwestie stały 
ostatnio na naszych partyjnych ze- 
braniach, prawie wyłącznie otwar= 
tych. Lepsze zaopatrzenie sklepu, 
budowa i remont dróg, oświetlenie 
uliczne, poprawa komunikacji auto- 
busowej z Giżyckiem, ZSMP i jego 
inicjatywy. I udało nam się więk- 
szość tych spraw rozwiązać w duchu 
postulatów mieszkańców. Za pośred- 
nictwem naszych członków oraz ko- 
legów z ZSL stawiamy te i inne 
sprawy najpierw na forum Rady So- 
ieckiej albo na zebraniu Samorządu 
Wiejskiego. I ta metoda skutkuje: 
udało nam się na przykład dwuk- 


rotnie ściągnąć do Kożuch prezesa 


GS. W efekcie, ku zadowoleniu śro- 
dowiska, poprawiło się wyraźnie za- 
opatrzenie miejscowego sklepu; zy- 
skalisśmy dodatkowe połączenie z 
Giżyckicm, czego uprzednim warun- 
kiem była poprawa nawierzchni; 
siąd ów asfalt na naszej drodze. 


— Czy wszystko się udaje? Oczy- 
wiście, że nie, byłoby to zbyt piękne. 
Najbardziej palącą potrzebą jest me- 


lioracja gruntów (tow. Grycewicz 
spieszy w tym miejscu z informacją, 
że właśnie dokumentacja melioracji 
Kożuch jest już w opracowywaniu). 
Posłużę się tu przykładem z wla- 
s»nego gospodarstwa — kontynuuje 
tow. Kupiszewski. — Mam grunty, 
na których zboże nie chce wze iść, 
bo od trzech tygodni nie spadła 
u nas kropla deszczu. Jednocześnie 
mam w innym miejscu pole, na któ» 
rym stoi woda. To są nasze rezerwy 
wzrostu produkcji. Tu w Kożuchach 
i nie tylko. | 


" Druga kwestia, równie pilna, te 
budowa wiejskiego wodociągu, ale 
tą sprawa — wedle zapewnienia 
Urzędu Gminy — jest ponoć także 
na dobrej drodze. — A jakie na- 
dzieje wiążecie z postanowieniami 
X Zjazdu — pytam na koniec roz- 
mowy low. Kupiszewskiego. — Po- 
wtórzę tylko to, © czym ludzie 
mówią, nie tylko zresztą na zebra» 
niach partyjnych. Musi się bez- 
względnie poprawić dyscyplina spo- 
łeczna, zwiększyć odpowiedzialność 
każdego = oceobna i wszystkich ra- 
zem. Skończy się wówczas ta dziwna 
niemoc, powszechna niemożność, 
roezpanoszony bałagan. 


Jeszcze dobitniej wyraził tę myśl 


"1 sekretarz KG PZPR Cezary Far- 


botko, który też się powołał na opi- 
nię ludzi, wypowiadane na różnych 
spotkaniach: — Większa dyscyplina 
i większa odpowiedzialność, ale nie 
w ogóle, lecz każdego sekretarza, 
dyrektora, naczelnika, prezesa, sło- 
wem każdego, przez kogo podejmo- 
wane decyzje ważą na okreslonej 
społeczności. Tylko wtedy, kiedy za- 
czniemy od siebie i od góry, poprawi 
się na dole, w całej partii i w calym 
społeczeństwie. To przecież dyrcktor 
„może wymusić dyscyplinę na zało- 
dze, a nie odwrotnie. W tym-wszyst- 
kim najbardziej opiymistyczne wy- 
daje się to, że owo przesłanie po- 
jawia się również w wypowiedziach 
ludzi, którzy do tej pory odstawali. 
I to, że oni także dosirzeyają taką 
potrzebę jest najbardziej wymowne. 
Cieszę się, że X Zjazd PZPR dys- 
cyplinie, odpowiedzialności, wykony- 
wanej rzetelnie pracy nadał najwyż- 
szy priorytet społeczny i mervrainy. 


o SEA ZYCIE PARTII SĘE 


Rzucone z trybuny  zjazdowej 
z Wojciecha Jaruzelskiego hasło 
eprówadźenia w całej gospodarce, 
w całym państwie, przeglądu struk- 
tur organizacyjnych i atestacji sta- 
nowisk pracy — wzbudziło ogromne 
zainteresowanie. 

Na czym polega ałestacja stano- 
wiska pracy? Najlepiej posłużyć się 
grzykładem wziętym = życia. Jeśli 
ma przykład w sklepie obsługują 
Mientów dwie tki a trzy 


w innych placówkach sprzedaży de- 
talicznej, czy też  załatwianiem 
apraw osobistych — te alestacja ma 
sa zadanie udowodnić, że w ekiepie 
tym potrzebne są dwa a nie pięć 


Atest dia dobrej roboty 


Nie jest tajemnicą, że stopień wykorzystania czasu ro- 
boczego w naszym kraju jest żenująco niski, że faktycz- 
nie przepracowany czas wynosi nie 42 godziny tygod-- 
niowo, ale 34 godziny, a bardzo często jeszcze mniej. 
Ludzie spędzają w pracy 8 godzin, ale pracują 
tylko 6—7 godzin, nie więcej. 


Nie jest tajemnicą, że stopień wy- 
korzystania czasu roboczego w na- 
szym kraju jest żenująco niski, że 
faktycznie przepracowany czas wy- 
nosi nie 42 godziny tygodniowo, ałe 
34 godziny, a bardzo często jeszcze 
mniej. Ludzie spędzają w pracy 
8 godzin ałe pracują tytko 6—V 
godzin, nie więcej. 

Mówń aię 


tałałych ,  sduczeniu 

nieracjonalmych Ą 
Ańkestacja stanowisk pracy eń lat 
w 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


etatów i pozostałe panie skierować 
do innej użytecznej pracy. 

A więc walka z utajonym i nad- 
miernym zatrudnieniem? Tak, ale 
przede wszystkim chęć doproewadzo- 
zła do racjonalnego spożytkowania 
pracy każdego pracownika, zgodnie 
s jego kwalifikacjami, zapewnienia 
mu odpowiedniej erganizacji pracy, 
pełnego wykorzystania czasu robo- 
czczo, sprawnego działania maszyn 
1 urządzeń, na którym pracują po- 
gzczególni rebotnicy, destarczenia na 
stanowisko robocze wszystkich mie- 
zbędnych detali, narzędzi i materia- 
łów, w taki sposób aby pracownik 
mie musiał biegać pe różnych wy- 
działach, narzędzioewniach, magazy- 
nach, w pogoni rza detalem, śrubką, 
dokumentacją. 

Niestety zjawisko niepełnego wy- 
korzystania pracy ludzkiej jest w 
naszym kraju nagminne, powszech- 
me. Tak jak z drugiej strony na- 
gminne są wywieszki w rodzaju: 
Sklep, okienko nieczynne z powodu 
braku personelu. 

Gdzie jest więe „pies pogrzeba- 
my”? W złych strukturach orzaniza- 


zacji, na zapleczu. Z trybuny zjaz- 


Budowlanego w Staifowej Woli gdzie 
w ciągu kiłku lat liczba pracowni- 
ków zmalała ok. 20 proc. podczaś 
kiedy w tym samym czasie perzo- 
nel administracyjno-biurowy 'zwięk- 
szył się o 40 proc. Podobne zjawi- 
sko miało miejsce w Kombinacie 
Budowlanym w Zielonej Górze, w 
którym, przy spadku zatrudnienia 
e 10 proc. w grupie pracowników 
administracyjnych nastąpił wzrost 
oe 13 proc.. 

Na naradzie party jno-gospodarczej 
zorganizowanej w Radomiu podano 
przykład, że produkcja tarcz ha- 
mułcowych do Fiata 126g wytwarza- 
na na identycznych maszynach jest 
w Polsce o 40 proc. niższa niż 
w firmie zachodnioniemieckiej 
Textar. Główną przyczynę tego zja- 
wiska upatrywano w tym, że tam 
na sprawy orzanizacyjno-techniczne 
pracownik poświęca 0,6 proc. czasu 
roboczego — a u nas natomiast aż 
28 proc. 


jach socjałistycanych jaleo skuteczna 
metoda poprawy efektywności ge- 
spodarowania i wzrostu wydajnośći 
pracy. 

Sprawa i u nas ruszyła nareszcie 
z martwego Zapoczątkował 
ją Uchwała Rady Ministrów z marca 
br. która zatwierdziła kompleksowy 
program działań związany z przeglą- 
dem ł atestacją stanowisk pracy 
w _ _ przedsiębiorstwach  państwo- 
wych. 

Zamierzenie to zostało zaakcepło- 
wane i znalazło pełne poparcie parti 
oo znalazło swój wyraz w ujęciu 
tego problemu w projekcie Progra- 
mau a następnie w Uchwaie X Zjaz- 
du, gdzie stwierdza się wręcz, że 
„Zjazd uznaję za konieczne przegre- 
wadzenie powszechnego przegląda 
funkcjonowania struktur erganiza- 
eyjnych w gospodarce i państwie dla 
unowecześnienia I usprawnienia za- 

racjenalizacji poziemu | 


rządzania, 
struktury zatrudnienia eraz egrani- 


czenia zjawisk  biurokratycznych. 
Przedsięwzięcie te, przeprowadzone 
z szerokła wykorzystaniem metod 
atestacji, stanowić wsparcie 
dła refermy geoespedarczej, sprzyjać 
generalnej poprawie funkcjonowa- 
nia państwa.” 

X Zjazd zwrócił się też z apelem 
de przedstawicieli wszystkich ocza- 
mizacji społecznych i zawodowych, 
naukowych i politycznych e czynne 
wsparcie, © CZYNNY 


pośrednio uczestniczyły w tym 820- 
roko zakrojonym przedsięwzięciu. 

Uchwała X Zjazdu nakłada na 
wszystkie instancje i organizacje 
partyjny obowiązek czynnego zaan- 
gażowania się w tej długofalowej 
akcji. Ktoś może powiedzieć, że sam 
przegląd będzie miał charakter ści- 
śle organizacyjno-techniczny (będzie 
się zajmował między innymi bada- 
mem norm pracy, wskaźników wy- 
korzystania czasu pracy, obciążenia 
maszyn itp.) — co więc tu po nas. 
Zresztą w zakładzie za sprawne 
przeprowadzenie atestacji będzie od- 
powiedzialny dyrektor przedsiębior 
stwa. 

Udział czynnika społecznego, or- 
ganizacji partyjnej, samorządu pra- 
cewniczege i organizacji związkowej 
jest niezbędny z uwagi na społeczny 
charakter kampanii. Sama idea, choć 


beagsprzecznie słuszna, spowoduje 1 
wyweła opór wielu ludzi, wielu pra- 
ceowników, części kadry kierowniczej 
— bo będzie chciała obalić i zburzyć 
narosłe latami struktury, nawyki 
i przyswyczajenia — które jak mówi 
przysłowie — są drugą naturą ludz- 
ką. 

Tak więc samą atestację musi po- 
przedzić szeroko zakrojona kampa- 
nia wyjaśniająca i popularyzująca 
jej założenia i cele, musi poprzedzić 
szkolenie osób, które ją będą pro- 
wadzić w zakładach pracy, musi po- 
przedzić szerokie szkolenie w ra- 
mach edukacji ekonomicznej całych 
załóg, a w pierwszym rzędzie 
wszystkich członków i aktywistów 
partii, działaczy samorządu pracow- 
niczego i związków zawodowych, 
aktywistów NOT, PTE oraz organi- 
zacji młodzieżowych. 


Nzaeję pracy i produkcji, lecz także 
e usunięcie dotychczasowych barier 
4 hamutców biurokratycznych bloku- 
h nowatorskie rozwiązania w 
ee 1 technologii, w doskona- 
leniu metod zarządzania. | 


W warunkach kapitalistycznych — 
zZdzie atestacja jest jedną z metod 
stosowanych na co dzień — może ona 
prowadzić do rugowania ludzi z pra- 
cy, przyczyniać się do wzrostu bez- 
robocia. 


Nam to nie grozi. W warunkach 
ostrego deficytu siły roboczej, każda 
para rąk zwolniona w toku atestacji 
będzie z pożytkiem, i to większym, 
wykorzystana do pomnażania pro- 
dukcji, dochodu narodowego. 


Atestacja stanowisk pracy ujawni 
bowiem możliwości i potrzeby 
usprawnienia stanowiska roboczego, 
jogo modernizacji i unowocześnienia, 
bądź też jego likwidacji połączonej 
z przekazaniem wykonanych Ba 
nim operacji innym niedociążenym 
stanowiskom. 

W toku atestacji zweryfikowana 
zostanie — i to bardzo dokładnie 
— działalność wszystkich komórek 
pionu technicznego i technolozgiczne- 
go, służb utrzymania ruchu, trans- 
portu wewnętrznego a także służb 
i pionów ekonomicznych, służby za- 


opatrzenia, kooperacji, gospodarki 
magazynowej, gospodarki zapasami 
itp. 


W oparciu o doświadczenia brat- 

nich krajów socjalistycznych można 
stwierdzić, że atestacja stanowisk 
pracy przynesi wszechstrenne i wie- 
lerakie korzyści bowiem pozwała na 
destosowanie erganizach i struktur, 
przedsiębiorstwa de wymogów nau- 
kowej organizacj pracy, prewadzi 
de pełnego racjonalnege wykorzy- 
stania kadr fachowych, zgodnie z ich 
kwalifikacjami zawodowymi, ujaw- 
nia rezerwy w zatrudnieniu, niepeł- 
ne wykorzystanie maszyn i urzą- 
dzeń. 
Prowadzi to prostą drogą do wzro- 
stu wydajności pracy, de poprawy 
wykorzystania parku maszynowego i 
sałego potencjału produkcyjnego 
przedsiębiorstwa. Dobra organizacja 
pobudza ludzi do bardziej wydajnej, 
lepiej płatnej pracy, bezpośrednio 
wpływa na ich zarobki, 

Jest to klasyczna bezinwestycyjna 
mietoda zmierzająca do uzyskania 
poprawy gospodarowania, osiągania 
lepszych ' wyników w _ produkcji, 
wydajności pracy, rentowności. 

Jej uniwersalny charakter, możli- 
wość oceny każdego miejsca pracy 
— czy to przy maszynie, czy przy 
biurku — w skali oddziału, wydzia- 
łu, zakładu a nawet zrzeszenia czy 
kombinatu, rokuje nadzieję na 
usprawienia a nawet zreformowanie 
struktur organizacyjnych wszystkich 
szczebli poczynając od pxrzedsiębior- 
stwa na najwyższych szczeblach tzw. 
centrum kończąc. 

Nie będzie to sprawa łatwa ani 
prosta. Ale i stawka jest ogromna, 
a rzecz warta świeczki. 


: „w KERRY 
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Przegląd stanowisk pracy to ważny krok w kierunka gy widceskej gospo” 


darowania. 


Piotr Nowak 


Górnicza historia 


iewielu uczestników X Zjazdu 

w prosto trzymającym się, star- 

szym mężczyźnie, w górniczym 
nuindurze, ozdobionym najwyższymi 
odznaczeniami państwowymi, pozna- 
łe CZESŁAWA ZIELIŃSKIEGO. 
Był tam obecny jako gość, zapro- 
szony przez kierownictwo partii. 


Przypomnijmy odznaczonego Or- 
derem Sztandaru Pracy .I klasy, bli- 
sko  70-lctniego człowieka, który 
przepracował w górnictwie 50 lat. 16 
lat „rwał” węgiel w kopalniach 
fnancuskich i 34 lata pracował w 
polskich. Zyskał w nich sławę, stra- 
cił zdrowie. Pylica płuc i choroba 
wibracyjna mocno utrudniają mu 
życie. Przykre dolegliwości nie zdo- 
łały jednak zniweczyć politycznej i 
społecznej żywotności Czesława Zieę- 
lińskiego. Tę aktywność — jak po- 
wiada — będzie „rwał”* po knes 
ani swoich. 

Wrócił do Polski w 1946 reku 
pierwszym transportem.  Rozpo- 
czął pracę w kopalni „Makoszo- 
wy” w Zabrzu. Był wtedy 
nym, już doświadczonym zawodowo 


mie wyłącznie otępiająca harówka, 


choć od takiej w kopalni ne ma 
ucieczki. 
Pierwsza sposobność wykazania 


się właściwymi mu talentami nada- 
Tzyła się w momencie, kiedy górnicy 
świętochłowickiej |: „Polska” 
rzucii hasło wyścigu pracy. Czesław 
Zieliński natychmiast odpowiedział 
— jak na ówczesne czasy — nowa- 
torskim pomysłem. Polegał on na 
wprowadzeniu nowej technologii po- 
zyskiwania węgla z pokładów zale- 
gających pod kątem do 40 stopni. 
W ten sposób przygotował 140-me- 
trową ścianę, iż wytworzył się dwu- 
stronny upad, umożliwiający ekono- 
miczne wydobycie. 


— Rozpocząłem eksploatację węg- 
la pod sam skalny strop — wspo- 
mina — stosując wzmocniony „bu- 
dynek” oraz trochę gęstsze falowa- 


nie stropu. Dzięki temu ustało 
ogromne marnotrawstwo węgla, po- 
zostawionczo na zawsze pod stiro- 
pem. 

Z powodzeniem stosując nową 
metodę urabiania węgia, z miesiąca 
na miesiąc podwyższał wydajność 
pracy. Nie wahał się podjąć apelu 
Wincentego Pstrowskiego w 1947 
roku, a następnie przystąpił do 
„Czynu Kongresowego” z okazji 
zjednoczenia PPR i PPS. Dzisiaj 
wielu ludzi, szczególnie młodych, 
traktuje ideę czynów jak anachro- 
niczny . przeżytek. Wtedy jednak 
miały te przedsięwzięcia olbrzymią 
wartość mobilizującą.  Wywierały 
duży wpływ na kopalniane załagi. 


A pionierami byli właśnie tacy lu- 


dzie jak Czesław Zicliński. 


okazji „Czynu Kongresowego” 


podjął się wykonać 70% proc. 


normy. Wykonał 721 proc. wy- 
dobywając 106 ton węgla podczas 
jednej roboczej dniówki. 106 ton!!! 
Nazwisko Zielińskiego stało się 
sławne w całej Polsce. A uczynił to 
dość prostym, tyle że mądrym spo- 
sobem, dzisiaj nazwalibyśmy £o „ra- 
cjonalizatorskim”. 

— Uzyskanie tak poważnych wy- 
ników było możliwe dzięki rewa- 
dzeniu dodatkowych  „martwych” 
rynien, które sam wykonałem prze- 
ctnając na pół stare, nieuływane 
łutnie wentyłacyjne, © średnicy 
cm — opowiada tow. Złeliński. 
— Rynny te układałem bokiem na 
spągu i podwyższałem dodatkową 
ściankę z desek, tak by zatrzymy- 
wały masę odstrzelonego urobku, 
który następnie samoczynnie ześliz- 
giwał się w kierunku głównego cią- 
gu rynien przenośnika talerzowe- 
-hamującego. Tym sposobem ja i 
mój ładowacz Tadeusz Kwiatkowski 
nie zużywaliśmy sił | czasu na prze- 
noszenie łopatami masy urobku. 

Dewiza Czesława _— Zielińskiego 
brzmiała:  „Wysiłku nie należy 
oszczędzać wtedy I! tam, gdzie nłe 
da się tego uniknąć, ale spostrze- 
gawczość i myślenie wszędzie be 
wyjątku są potrzebne. Któż zarzuci 


tej maksymie, że się zdeaktualize- 
wala? 

Oczywiście nic wszyscy górnicy 
mieli ochotę przyswoić sobie pomy- 
sły Cz. Zielińskiego. Postęp i kon- 
serwatyzm ostro się ścierały. Ci. 
którzy poszli w jego ś'ady, wiele zy- 
skali. Władysław - Marcinkowski, 
Szymon Wasiłewski, Jerzy Bryłka, 
reliks Kujawiński i Alojzy Masoń, 
osiągali od 300 do 400 proc. normy, 
a nawet 500 proc. To nie była fikcja, 
to były oibrzymie ilości dodatkow'e- 
go urobku. 

W tym ceiu potrzebne było jednak 
spełnienie niebagatelnceo warunku. 
Brygadowe współzawodni"'two wy- 
magało łączenia się w ścianie, chod- 
nikach t przekopach — ludzi o wy- 
sokich kwalifikacjach zawodowych i 
moralnych, ludzi sumiennych, zdy- 
scyplinowanych, rozumiejących wa- 
gę jednomyślnej współpracy. Na 
tworzenie się takich brygad mial 
duży wpływ Cz. Zieliński. 


Krzewienie tej idei ułatwiło po- 
wierzenie mu łunkcji objazdowego 
instruktora kopalni. Odwiedzał 
przede wszystkim te KWK, które 
z trudem wykonywały produkcyjne 
plany. Badał na przodkach kopalni 
warunki i sposoby pracy górników, 
rozmawiając z nimi e racjonalnych 
metodach organizacji praty, pokazu- 
łąc praktycznie w jaki sposób wier- 
tć strzałowe otwory w pekładzie, by 
«zyskać lepsze efekty, a więc wyższą 
wydajność i jakość produkcji. 


acy ludzie byli wówczas przez 

władze szybko dostrzegani, senie- 

ni i awansowani. Tow. Czesław 
Zżeliński został wicedyrektorem 
KWK „Wieczorek”. Stał się pier- 
wowzorem bohatera powieści Alek- 
sandra Ścibora Rylskiego pt. „Wę- 
giel”. Była to powieść dobrze na- 
świetlająca realia życia i pracy gór- 
ników na Śląsku. 


Życie Czesława Zielińskiego ebfi- 
towało w autentyczne sukcesy, ob- 
darzyło go sławą, nie szczędziło rów- 
nież zgryzot. Jesienią 195 roku 
w KWK „Barbara — Chorzów” mi- 
nister górnictwa powiedział do mio- 
Gzieży o „Zasłużonym górniku PRL”, 
ił „Czesław Zieliński to cała gór- 
Bicza historia”. Kiedy jednak stera- 


my wieloletnię psacą — już na eme-. 


ryturze, poważnie stę rozchorował 


— żaden z pracowników ministere 
stwa nie pomyślał by mu pomóc 
w potrzebie. Nikt mu nie pomógł 
w polepszeniu warunków micszkalł- 
nych. A przecież 13 lat był głównym 
inżynierem górniczym ds. bhp w by- 
łym Zjednoczeniu  Badownictwa 
Górniczego w Katowicach! 

— Najbardziej mnie dotknęła po- 
stawa niektórych działaczy Rady 
Wojewódzkiej PRON, z którymi błi- 
sko współpracowałem. Nikt z nich 
nawet nie zapytał, czy ja w ozóle 
jeszcze żyję, kiedy przechodziłem 
ciężką operację. Jest to przykład 
ogromnej bezduszności, na którą so- 
bie nie zasłużyłem.... 

Wsparli go na szczęście towarzy- 
sze z Gwarectwa I Miejskiego Ko- 
mitetu PZPR: Tadeusz Napieracz 
i Franciszek Procekk. Na nich się nie 
zawiódł. 

Oto krótka historia życia i pracy 
jednego z najbardziej zasłużonych 
górników PRL. ł 

1.C. 


Wymiana doświadczeń 


Skawiua le specyficzny rejon — 
wielki przemysł w połączeniu z rel- 
nietwem i dobrze rozwinięte rzemio- 
słe. Różne środowiska,więc praca w 
mich wymaga nieco edmiennych ine- 
ted. Na stałe de kilkuletniej prak- 
tyki skawińskiego Rejonowego 
Ośrodka Pracy Partyjnej weszło 
prozentowanie innym tego, co debre 
gdzie indziej. Jest oo pokazać i z ła- 
mych deświadczeń skorzystać. 


Przykładem dobrej pracy organi- 
zacji partyjnej wśród rolników jest 
wp. POP w Woli Radziszowskiej. 
Ludzie aktywni są głównymi inicja- 
torami czynów społecznych — wieć 
gospodarna i wielu w niej chętnych 
do pracy. Kierownik ROPP Marian 
Sambor, chętnie widziałby więcej ta- 
kich przykładów w swoim rejonie. 
Z innego środowiska przemysłowe- 
go podaje przykład dobrej działal- 
mości grup partyjnych w Skawiń- 
skich Zakładach  Metałurgicznych 
(dawna huta aluminium), które 
ostatnio bardzo siłę rozwinęły i są 
siłą sprawczą wielu przedsiewzięć 
zakładowej organizacji. 


Gdy rozmawiam z Marianem Sam- 
borem o skuteczności pracy polity- 
cznej w tym zróżnicowanym środe- 
wisku (ROPP obejmuje swym za- 
sięgiem jeszcze dwie gminy, Mogi- 
lany i Świątniki, gdzie właśnie rze- 
miosło jest silnie rozwinięte), zwra- 


ca on uwagę na wielobarwne proce- 
sy społeczne na wsi. Wymaga to in- 
tensywnej działalności zwłaszcza 


"wśród nauczycieli, Którzy mają 


dbać o lepszą pracę wychowawczą 
szkoły. 

ROPP nawiązał bardzo ścisłe 
kontakty z oświatą. Wprowadzono 
cykl szkoleń ze szczególnym uwzgiłę- 
dnieniem tematyki ideologicznej. 
Część nauczycieli podjęła Studia w 
WUML. 


Działalność ta, choć trudna i wy- 


. magająca czasu, daje rezultaty, i ysąg 


czy uda się esiągnąć sukces? 
dzie są tyłko ludźmi, pierwsze lata 


obecnej dekady zostawiły Ślady w 
świadomości, ciązie jeszcze spoty- 
kamy niezdecydowane postawy. 
— Jesteśmy w terenie dora —— 
mówi Marian Sambor, Rola ROPP 
polega na inicjowaniu określonych 


działań, inspirowaniu, pokazywaniu 


dobrych i sprawdzonych form pracy, 
wymianie doświadczeń. 

Na czym w skawińskim ROPP po- 
jega to „podpowiadanie” ? 

Wśród pierwszoplanowych zadań 
kierownik wymienia pomoc instan- 


eżjom we wszystkim, co ma związek 
2 działalnością partii. Chodzi głów- 
me o konsekwentną realizację uch- 
wał podejmowanych przez instancję 
każdego szczebla i przenoszenie idei 
tych dokumentów do praktycznej 
pracy w swoim środowisku, żerenie. 


Weżmy przykład pierwszy z brae- 
gu: W roku ubiegłym omawiano 
stan realizach uchwały IK Plenum 
XC, poświęconego tworzenia wa- 
runków martu i życia młodego Me- 
ojenia. W rozmowach pogrzedza- 
jęcych rejonową naradę, wynikały 
zwłaszcza dwie sprawy: probiłemy 
waieszkaniowe 1 kłopoty 
ZSMIP. Narada w gronie zaintere- 
sowanych 1 kompetentnych osób 
doprowadziła m.in. do uregulbwa- 
nie spraw zwiąranych z gprzyzna- 


ROPP w roli doradcy 


niem działek budowianych nowe 
powstałej spółdzielni mieszkaniowej 
oraz stworzenia formalnoprawnych 
podstaw pracy młodzieży zrzeszonej 
w ZSMP; chodzi o to by mogła ona 
zgromadzić — potrzebne do spraw- 
nego funkcjonowania — środki na 
koncie funduszu akcji socjalnej mło- 
dzieży (FASM). Na razie to pierw- 
sze kroki, do zrobienia jest wiele. 
Nie jest to wcale łatwe. Ciągle bo- 
wiem zbyt wiele barier piętrzy się 
przed młodymi. 


Gdy mówimy © młodych należy 
wspomnieć oe potrzebie aktywniej- 
szej-pracy ich samych. Satysiakcjo- 
nuje coraz większa liczba młodzieży 
w szeregach partii, ale ciągle jej 
Jeszcze za mało w związkach zawo- 
dowych. Może to wina kierownictw 
przedsiębiorstw? Nie wszędzie prze- 
cież związkowcy odczuwają Sprzy- 
jający ich działaniu klimat, nie 
wszędzie są równerzędaym Partne- 
rem w rozmowach 6 tym, co deo- 
tyczy załogi. , 

Wracamy jeszcze w rozmowie do 
sposobów działania w rejonie. Przed 
trzema laty ROPP, wspólnie z 
Ośrodkiem Propagandy Partyjnej w 
Skawinie, zorganizował Szkołę Akty- 
wu Partyjnego. Słuchacze mają oka- 
ję do zapoznania się z aktualny 
mi zagadnieniami społeczno-polity- 
cznymi, gespodarczymi i światopo- 
fądowymi. Drugi rok działa, rów- 
nież powołana z inicjatywy ROPP, 
filia WUML, Regularnie cdbywają 
się szkolenia kandydatów partii (w 
ub.r. było 50 uczestników) oraz gru- 
pa aktywu wiejskiego. | 

Nieco trudniej rozwiązywać pro- 
blemy gospodarcze. Podejmuje się 
zwłaszcza te, które nie jest latwo 
rozwikłać, a są wspólne dla mia- 
sta i gminy Skawina oraz gmin Mo- 
gilany i Świątniki. Tak było do 
niedawna z poprawą funkcjonowa- 
nia komunikacji, telekomunik:cn 
— tak jest ze sprawą rekuliNao"u 
gruntów skażonych fluorem z :ic- 
czynnej już huty. 
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* Rolnictwo i gospodarka żywnościowa 
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prawy wyżywienia 
osiągnięciu żywnościowej 


Przewinęłia się w przedzjazdowej 
dyskusji, i na samym Zjeździe, kry- 
tyka wielu niedostatków w realizacji 
polityki rolnej. Krytykowano głębo- 
kie niewykonanie wielu planowa- 
nych dostaw środków produkcji. 
Krytycznie oceniono zaniżenie na- 
kładów inwestycyjnych na gospo- 
darkę żywnościową. I dalej: braki 
opału, złą jakość maszyn, galopujący 
wzrost cen wielu środków produkcji, 
przypadki nonszalancji w obsłudze 
rolników, postępującą w wielu dzie- 
dzinach rozpiętość pomiędzy wzro- 
stem produkcji rolnej a możliwo- 
ściami jej sprawnego odbioru, prze- 
chowania, przetworzenia. 


Przewijały się jednak przez te 
krytyczne wątki takie oto wspólne 
myśli: politykę rolną mamy dobrą, 
Ma ona poparcie ogółu rolników, za- 
sługuje na kontynuację. Brak nam 
natomiast konsekwencji w jej wy- 
konywaniu, doprowadzaniu spraw 
do końca. Słuszne uchwały często 
zamierają na instancyjnych szczeb- 
łach, nie docierają de POP. Potrzeb- 
na jest znacznie surowsza dyscyp- 
ina w wykonywaniu partyjnych 
uchwał, skuteczniejsze ich wykony 
wanie w POP. 

ł 

Te powszechnie wypowiadane po- 
glądy znalazły odbicie w zjazdowej 
uchwale. Potwierdzona została polt- 
tyka rolna, opracowana w ostatnich 
latach przez partię i ZSL. zapowie- 
driare jej dalszą realizację. Okre- 
śloneę zostały w tej dziedzimhe kon- 
krelne radania gospodarcze. 


Są też okceŚlone kierunki i drogi 
dalszego doskonalenia działalności 
partii. Wśród nich najważniejste 
— umocnienie POP. Muszą ene speł- 
niać rosnącą rołę w działalności ca- 
łej partii, macierzystych zakładów 
pracy i środowisk. W ostatecznym 
rachunku wszystkie uchwały pactyj- 
nę są realizowane tak, jak wykonują 
je podstawowe organizacje i po- 
szczególni członkowie partii na po- 
wierzonych im funkcjach polityce- 
nych i gospodarczych. 


Mamy wiele dobrych, sprawdzo- 
nych doświadczeń skutecznego dzia - 
łania. Są to często doświadczenia 
jednostkowe poszczególnych POP, 
grup aktywu partyjnego. Niektóre 
zasługują na upowszechnienie, warto 
do nich powracać. 


Przypomnijmy więc niektóre x 
nich z przedzjazdowej dyskusji, z 
wcześniejszych listów naszych czy- 
telników, z redakcyjnych spotkań. 


Z katalogu 
dobrych przykładów 


W pracy wiejskich POP dobre wy- 
niki daje dokonywanie partyjnych 
przeglądów sytuacji produkcyjnej 
we wsi, inwentaryzacja rezerw i 
ustalanie sposobu ich uruchomienia. 


UJ ZYCIE PARTII 


Jesteśmy po X Zjeździe partii. Jego uchwała dotarła do 
rąk członków partii, podstawowych organizacji i instan- 
cji. Jest ona wytyczną działania całej partii na najbliż- 
sze lata — do XI Zjazdu. Określone zostały najpilniej- 
sze cele i zadania polityki społecznej. Wśród nich — 
jak dotąd — ważne miejsce zajmuje sprawa dalszej po- 
społczeństwa przy 
samowystarczalności 


równoczesnym 
kraju. 


Chodzi przy tym o bardzo praktycz- 
ne zastanowienie stę ezy wykorzy 
stywane są wę wsi wszystkie natu- 
ralne (przyrodnicze) możliwości roz- 
woju produkeji, czy wykorzystywa- 
ny jest majątek produkcyjny (biu- 
dynki inwentarskie, urządzenta me- 
loracy jna, do mechanizacji 
produkejń, czy wykorzystana 
jest należycie złerała, kto £ rolników 
osiąga rażąco niskie wyniki 
ai w Aoki 

we wsl produkiy rolne gą 
prawidłowo wykorzystane, czy słą 
nie marntją. 


Taka ocena i tawentaryzacja dzt- 
siejszego stanu musi być oczywiścię 
zakończona konkretnymi wnioskami 
i wskazaniami, co należy zrobić, aby 


rolę ośrodków oddziaływania pre- 
dukcyjnego na otoczenie, upow- 
szechnienia kultury rolnej i postę- 
powych metod gospodarowania, 


Dużą rolę w upowszechnieniu po- 
stępu w produkcji rolnej będą nie- 
zmiennie spełniać rolnicze instytuty 
naukowo-badawcze, wojewódzkie o- 
Środki postępu rolniczego i podległe 
im służby rolne. Tam także POP 
zgromadziły interesujące doświad- 
czenia. Dobre wyniki daje inspiro- 
wana w niektórych placówkach na- 
ukowo-badawczych (instytutach, za- 
kładach) analiza osiągania głów= 
nych celów, dla których zostały 
one powołane. Zdarza się bowiem, 
łe ich siły i środki materialne 
rozmieszczane są pod kątem tego 
jaką „siłę przebicia” posiada kierow- 
nik określonego zespołu pracowni- 
czego, przeważnie ze szkodą dla po- 
stępu prac w tych dziedzinach, które 
z punktu widzenia oddziaływania na 
wzrost produkcji rolnej mają zna- 
czenie kluczowe. 


Duże korzyści przynosi podejmo- 
wana przez niektóre POP analiza 


przepływu zakończonych wyników 


badań „od nauki na pole”. Stan 
szechnienia tych wyników ©- 

nie jest zadowalający. W toku 

ch analiz poszukuje się odpowie- 

i czy przekazane do upowszech- 
ntenia rekomendacje odpowiadają 
potrzebom produkcji, czy są ome 
możliwe do wdrożenia z punktu wł- 
dzenia dostępności środków produk- 


pracujących dla rolnictwa i 
darki żywnościowej! doo 


Na porządku dnia stoi wi i 
lu przedsiębiorstwach Aoószaj koqa 
tyjnej oceny głębokiego niewykona- 
nia zadań (nawozy, pestycydy, wiele 
rodzajów maszyn i urządzeń) na rzecz 
rolnictwa. Oczekuje na odpowiedź 
pytanie dlaczego ogólnie pogarsza 
się od kilku lat jakość maszyn rol- 
niczych, zmniejszą się drastycznie 
ich ilość posiadająca uprawnienia do 
oznaczania znakiem jakości. A 
wszystko to dzieje się przy równo- 
czesnym szybkim wzroście cen tych 
wyrobów. 


Trwałym elementem rolniczej sy- 
tuacji jest od wielu lat brak części 
zamiennych do maszyn. Prowadzi on 
do tego, że po 15—20 procent bar- 
dziej złożonych maszyn jest stale 
nieczynnych. Zrywami poprawia się 
tę sytuację przed żniwami czy wy- 
kopkami, ale problem pozostaje 
otwarty, Do kogoś to przecież na- 
skrć ktoś przecież za to odpowia- 

a! 


Oczekuje na partyjną ocenę przez 
właściwe POP sprawa rażąco złej 
jakości części dostarczanych rolnic- 
twu materiałów budowlanych, me- 
lioracyjnych itp. Z danych kontroli 
wynika, że często udział zdyskwa- 
lifikowanych materiałów (cegła, rur- 
ki ceramiczne do melioracji i inne) 
wynosi po 20 proc. i więcej ogólnej 
ich ilości w poszczególnych dosta- 
wach. 


Partyjne inspiracje 


Wiele do poprawienia jest w jed- 
nostkach obsługujących rolnictwo: 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


poszczególne sprawy ruszyć « miej- 
sea. Może o być propozycja lepszego 
zagospodarowania śle wykorzystanej 


znalazł stę w kłopotach, skierowania 
pomocy służby rolnej do rolników 
„odstających” pod wrględem osiąga- 
nyca wyników w produkcji. 


Może we być inicjatywa budowy 
wiejskiej studni zbiorowego zaopańt- 
rzenia w dobrą wodę, bez której 
w warunkach danej wsi nie uda się 
rozwinąć hodowli zwierząt pomimo 
że istnieją ku temu możliwości pa- 
szowe, są ręce do pracy. Może to 
być inicjatywa zorganizowania lo- 
kalnego punktu przetwórstwa czy 
budowy odcinka drogi, od której 
w praktyce zależy ogólna aktywiza- 
cja gospodarcza danej wst. 


W pracy POP w państwowych go- 
spodarstwach rolnych i rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych obok oce- 
ny poziomu gospodarowania i wy- 
korzystania istniejących możliwości 
produkcyjnych, obok spraw byto- 
wych członków załóg, ważne miejsce 
musi zająć również rzetelna odpo- 
wiedź na pytanie jak spełniają one 


eji, materiałów 
— te czy służby rolne należycie zaj- 


itp, a jeśli tak 
mują się ica wprowadzeniem de 
aktyki produkcyjnej a dalej — je- 
przynosi te korzyści i czy za- 
powiedzi w tej dziedzinie potwier- 
dzają się w życiu. Pozwala to wy- 
jaśniać i usuwać tak częste jeszcze 
wzajemne żale i oskarżenia. Oskar- 
żenia naukowców, że ich dorobek 
nie jest wykorzystywany przer pro- 
ducentów rolnych i oskarżenia rol- 
nłków, że otrzymują od nauki za- 
lecenia mało przydatne lub niemoż- 
liwe do zastosowania. 


W partyjnej ocenie skuteczności 
działania służb rolnych dobre wy- 
niki przynosi kryterium wzrosłu 
produkcji na danym terenie. W osta- 
tecznym rachunku wszystkie prowa- 
dzone przez te służby pokazy, de- 
monstracje, szkolenia, instruktaż in- 
dywidualny i inne formy ich dzia- 
łania wtedy tylko mogą być uznane 
zą skuteczne, jeśli w ich wyniku 
wzrasta w danej wsi (gminie) pro- 
dukcja, staje się ona bardziej no- 


woczesna, tańsza, rośnie efektyw- 
ność gospodarowania, zmniejsza się 
liczba rolników  gospodarujących 
źle. 


Tak wiele jest jeszcze do zrobienia 
w przedsiębiorstwach i instytucjach 


rozwój SKR-owskich usług produk- 
ceyjnych stosownie do miejscowych 
potrzeb, terminowość i odpowiednia 
jakość tych usług, sprawność odbio- 
ru i rzetelność klasyfikacji dostar- 
czanych przez rolników towarów 
(zwłaszcza zwierząt). Są to wszystko 
przykładowo wymienione sprawy w 
których inspirujące działanie POP 
może przynosić ewidentną poprawę 
istniejącego stanu, budować autory- 
tet partii w jej środowisku, tworzyć 
w oczach społeczeństwa obraz „sku- 
tecznego działania Potwierdzają to 
praktyczne doświadczenia pracy 
wielu POP. 


Partia stanowi na wsi liczącą SIĘ 
siłę. Doświadczenie wskazuje przy 
tym, że o skuteczności działania nie 
decyduje w takim stopniu liczba 
członków POP, jak jej inicjatywność 
i konsekwencja w doprowadzaniu do 
końca podejmowanych spraw. Każdy 
z przykładowo wymienionych tema- 
tów może przecież podjąć, zainspi- 
rować jego rozwiązanie zarówno 
POP liczebnie większa jak i mała. 
Warto o tym pamiętać, pozbywać się 
w mniejszych POP kompleksów ma- 
łej liczebności. 


Partia, jej podstawowe organiza” 
cje muszą pozyskiwać i przyciągać 


dla realizacji uchwał Partii ogół spo- 
„łeczeństwa. Z tej znanej prawdy. wy- 
„nikają też praktyczne wnioski. dla 
pracy wiejskich POP. 


Polityka rolna partii wypracowa- 
na jest wspólnie ze Zjednoczonym 
Stronnictwem Ludowym. Jest ona 
_ wspólnie realizowana, wspólna jest 
też odpowiedzialność za jej powo- 
"dzenie. We wsi, w przedsiębiorstwie 
tolnym dobre wyniki daje wspólne 
| podejmowanie, a dalej realizacja 
spraw ważnych dla rozwoju wsi 
''przez POP i koła ZSL. 


Rozwiązanie wielu tematów. wy- 
maga na wsi współudziału wszyst- 
kich jej mieszkańców. Platformą do 
prezentacji takich spraw, wymaga- 
jących połączonego działania, może 
być otwarte zebranie wiejskiej POP 
(ewentualnie wspólne zebranie z ko- 
łem ZSL), czy też zwołane z par- 
tyjnej inicjatywy zebranie ogółu 
mieszkańców, na którym POP 
przedstawia swoje propozycje co ro- 
"bić aby uzyskać postęp w konkret- 
nych sprawach produkcyjnych, spra- 
„wach związanych z warunkami życia 
mieszkańców. 


Organizacje partyjne są w terenie 
inicjatorami wielu czynów społecz- 
nych służących rozwiązywaniu lo- 
kalnych problemów, usuwaniu miej- 
scowych bolączek. Praktyka wska- 
zuje, że jest to dobra forma orga- 
nizowania ogółu mieszkańców dla 
zaspokajania własnych potrzeb wła- 
snymi siłami. 


Większa uwaga musi być kierowa- 
na w partyjnej pracy wsi na sprawy 
poprawy efektywności gospodarowa- 
nia. Umiemy dobrze formułować po- 

'stulaty: czego nam potrzeba, ce po- 
winni nam dać, albo, co powinni 
zrobić inni Mniej zaś uwagi kie- 
rujemy na sprawę: jak wykorzystać 
to, co mamy, co można tu zmienić 
na lepsze, co poprawić. Straszą zde- 
wastowane, niesprawne urządzenia 
melioracyjne, czekają na wykorzy- 
stanie lokalne źródła pozyskania de- 
ficytowego wapna nawozowego, na- 
wozy mineralne stosowane w ode- 
rwaniu od istniejących wyników ba- 
dań zasobności gleb tylko w części 
dają możliwy do uzyskamia wzrost 
plonów na polach. Spraw takich 
jest wiele — ich podjęcie jest bez- 


z” "Z 


w RATRWARYM Ma) AS RZÓŚ: 


Czas źniw, ciężkiej pracy rolników będzie także sprawdzianem dla służb 
rolnych, handlu wiejskiego, wszystkich instytucji PZA dla rolnictwa 
aóóć Piotr Nowak 


i gospodarki żywnościowej. 


"skuteczności 


"wnioskami, 


inwestycyjną szansą wzrostu pro- 
dukcji. 


Sprawność i dyscyplina 

I wreszcie sprawy doświadczeń 
partyjnego działania, 
sprawności realizacji partyjnych u- 
chwał. Wszystkie analizy i oceny, 
wszystkie podejmowane ' sprawy 
przynoszą korzyść i rokują powodze- 
nie, jeśli kończone są konkretnymi 
zaadresowanymi do i- 
miennie wskazanych wykonawców a 
następnie ich realizacja poddawana 
jest partyjnej ocenie. Doświadczenia 
pracy partyjnej wskazują, że jest to 


- „abecadło” skutecznego działania. 


Oznacza to, że POP podejmując 
inicjatywę w konkretnych sprawach, 
powinna równocześnie ustalić kto, 
co imiennie i w jakim terminie po- 
winien zrobić na rzecz jej praktycz- 
nego wykonania. 


A więc na przykład, co powinni 
zrobić partyjni członkowie rady so0- 
łeckiej w ramach działalności tezo 
ciała samorządowego, jakie sprawy 
powinni wnieść na sesję GRN par- 
tyjni radni z danej wsi, co wymaga 
przedstawienia organom administra- 
cji państwowej, czego oczekuje się 
od miejscowego GS-u czy SKR-u, 
kto w imieniu POP przedstawi je 
tym organom i instytucjom. Taki 
katalog spraw do załatwienia może 
być wiązany z wyznaczaniem stałych 
lub okresowych partyjnych zadań 
poszczególnym członkom POP. A 
później trzeba okresowo powracać 
do kontroli wykonania tak ustalo- 
nych zadań, sprawdzać realizację 
uchwały, w miarę potrzeb podejmo- 
wać odpowiednie interwencje, do- 
datkowe działania wykonawcze. 


W części POP ukształtowała się 
zła praktyka opierania pracy na wą- 
skiej grupie aktywu. Często kilku 
sprawnych w działaniu, utalentowa- 
nych ludzi jest obarczanych różnymi 
kolejnymi funkcjami i zadaniami. 
Reszta pozostaje bierna albo aktyw- 
na tylko w słowie lub w krytyce. 
Jest sprawą ważną angażowanie do 
pracy i  obciążanie zadaniami 
wszystkich członków POP na miarę 
ich możliwości I umiejętności. 


stąpienia Alfreda Ba 
tora Odlewni Żeliwa w Śremie, w 
dyskusji VM Zespołu X Zjazdu 
PZPR. Poprosiliśmy e rozwinięcie 
tego interesującego wątku: 


— 9 lat praktyki zawodowej i 
18-letni staż kierowniczy w dużych 
zakładach przemysłowych upoważ- 
nia mnie do podjęcia, kilku choć- 
by, problemów nie tylko sapecyficz- 
nych dla hutnictwa czy odlewnictwa. 
Byłem świadkiem rozrastania się, 
wielokroć  nonsensownego, kadry 
urzędniczej. Obserwowałem proces 
zatracania znaczenia i wartości pra- 
ey, braku odpowiedzialności, zani- 
ku zdrowej rywalizacji. Słuchałem 
głosów krytyki tego stanu rzeczy. 
Miałem wreszcie możliwość skon- 
frontowania opinii w tej sprawie na 
forum międzynarodowym. 


Od roku 1968, roku powstania 
odlewni, z ówczesnym dyrektorem 
zakładów  szukaŃśmy optymalnej 
relacji między zatrudnionymi bez- 
pośrednio w produkcejh a pracowni- 
kami umysłowymi. 


W ramach możliwości naszego za- 
kładu podjęliśmy Xkilka „nieśmia- 
łych” kroków. Przeanalizowaliśmy 
stan zatrudnienia, zwłaszcza na sta- 
nowiskach nierobotniezych. Okaza- 
ło się, że istnieją rezerwy. Zmia- 
ny organizacy jno-technologiczne poz- 
woliły na zmniejszenie liczby pra- 
cowników nadzoru. Wyeliminowa- 
no np. stanowiska brygadzistów w 
odlewni dublujących pracę  mi- 
strzów, odpadła konieczność zatrud- 
nienia brygad remontowych, zmniej- 
szono liczbę pracowników  zaopa- 
trzenia. Patenty i wnioski racjona- 
lizatorskie też zrobiły swoje. Sporo 
stanowisk (np. w kancelarii czy ar- 
chiwum) można było — po określe- 
niu norm pracy urzędników — po- 
łączyć. Nadszedł jednak Kres dzia- 
łań prostych. 


Mówię chyba o rzeczach oczywi- 


stych, ale sam wiem ile czasu ko- 
sztowało ich urzeczywistnienie, prze- 
konanie ludzi e wymiernych korzy- 
ściach wprowadzanych zmian. Ta- 
kich np. jak choćby skomputery- 
zowanie zakładów. To nowy ele- 
ment szukania również rezerw Siły 
roboczej, a nie tylko przejściowa 
fascynacja techniką. I kolejna moż- 
liwość manewru. Np. skomputeryzo- 
wany dział rachuby wynagrodzeń 


na razie będzie zatrudniał maksie 
mum 7 osób, zamiast 25, jak doe 
tąd. Już dzisiaj miejsce 28 osób — 
przewidywanych przez projekt „iecn- 
niczno-technologiczny — zajmuje 
665 zatrudnionych poza produkcją, 
Te efekt kilkuletnich działań. W 
minżonych lat 
zmniejszaliśmy liczbę pracowników. 
umysłowych o 14. Liczbę stanowisk 
kierowniczych zredukowaliśmy, bez 


uzasadnioną malkaścia jest 
14 proc. A średnią krajowa w prae- 
myśle wynozi przecież ok. 338 prec. 


Jeszcze kilka wskainików, nie 
zwoli reklamy, a określenia tego, co 
w odlewni zrobiliśmy. Podkreślam 
zrobiliśmy, gdyż jest to zbiorowy 
wysiłek dyrekcji, samorządu, związ- 
ków zawodowych, erganizacji par- 
tyjnej i całej załogi. W latach 1974— 
1983 zatrudnienie na stanowiskach 
nierobotniczych zmniejszono © 16% 
osób. Wyzwala to rocznie fundusz 
płac w wysokości 264 min ał. Łę- 
cznie z narzutami na płace i kosz- 
tami utrzymania qaje to przyrost 
akumulacji finansowej e 56 min sł, 
z czego 16 mln stanowi zysk do po- 
działu, a to z Kolei daje 35 proc. 
środków na nagrody dla całej za- 


łogi. 


ketożaa gospodarcza wyMUSzA 
wiele a: ale bez konkretnych 
inicjatyw i zabiegów w zakładach 
pracy obejść się nie może. Trzeba 
na centrum gospodarcze wywierać 
presję 6 określenie koncepcji i me- 
chanizmu wyzwalania rezerwy pr 


Działania pojedyńcze nie 
dadzą bowiem wyniku w skali kra> 
= Potrzebne jest umiejętne połąe 

czenie, zharmonizowanie działań cen- 

trum, z tym, ©o w swoim zakresie 

ry Bi stanie zrobić poszczególne za- 
y. 


Fachowość na każdym stanowisku, 
zwłaszcza kadry kierowniczej; za- 
rządzanie szeroko wykorzystujące 
elekronikę orau kontrola, rozumia- 
na jako spełnianie obowiązków przez 
wszystkie szczeble — to elementy, 
bez Kktórych mie można mówić e 
współczesnym przemyśle. M.m. bęz 
nich nie rozwiążemy spraw produk- 
cji, eksportu i rezerw siły roboczej, 
One też moim zdaniem, muszą -być 
brane pod uwa£ę przy określaniu 
wspomnianego mechanizmu. 


Odnieść można wrażenie, że „gi- 


„nie, wśród techniki i ekonomii, hu- 


manizm pracy, normalny stosunek 
de pracowników, zwłaszcza tych, 
przenoszonych na inne stanowiska 
czy przekwafifikowywanych. Doś- 
wiedczenia odlewni wskazują, że i 
te problemy można rozwiązać nie 
zasłaniając się plikiem papierków. 


Mówienie o własnych osiągnię> 
ciach, czy tylko o wykonywanej 
pracy, w wielu środowiskach jest 
niepopularne, wręcz  nietaktowne. 
Fałszywie wstydzimy się faktu, że 
pracujemy, zwłaszcza w zakładach 
państwowych. Dziwi to, tym bar- 
dziej że coraz Częściej mówimy © 
równości społecznej i równości pła- 
cowej. ldea równości nie jest mi 
obca, tak samo jak klasyczne twier- 
dzenie o zaspokajaniu potrzeb każ- 
dego, w miarę jego potr 29083 i wedle 
jego pracy. 


Notowal: 
ALEKSANDER BYSTRZYCKI 
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Fot. Andrzej Marczak 
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Nasz model kariery naukowej wywodzi się z austriackiej 
cesarsko-królewskiej ustawy o stopniach i tytułach nau- 
kowych. Nie da się on więc pogodzić z dzisiejszymi wy- 
zwaniami i potrzebami postępu technicznego. Jest ana- 
chroniczny, bowiem jeżeli kadra, zgromadzona apara- 
tura, uczestnictwo w rozwiązywaniu centralnych progra- 
mów i badań podstawowych ma przynosić określone re- 
zultaty, to konieczne jest nowe spojrzenie na zasady 
i tryb awansowania pracowników nauki. 


Politechnika Wrocławska, jak 
każda z wyższych uczelni, prowadzi 
działalność dydaktyczną, naukową i 
wychowawczą. Istotną rolę oderywa 
w życiu uczelni problem kadr na- 
ukowych, poziom tej kadry i jej li- 
czebność. Dlatego też Komitet Uczel- 
niany PZPR na swym plenarnym 
posiedzeniu przeanalizował sytuacje 
kadrową w uczelni i sformułował 
wnioski. Jednym z nich jest stwier- 
dzenie, że obccna liczba profesorów 
i docentów jest niewystarczająca, co 
w zestawicniu z prognozą rozwoju 
tej kadry stwarza sytuację wręcz 
alarmującą. Zmusza to uczelnię do 
podjęcia radykalnych działań, bv za- 
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dbać w najbliższych latach e warost 
ilościowy tej grupy pracowników, 
a następnie rozmieścić ich odpo- 
wiedno w obrębie dyscyplin i spe- 
cjalności naukowych. 

Czy jest jakieś wyjście z tej sy- 
tuacji? Jakie podjąć kroki, by umoż- 
liwić  awansowanie pracownikom 
naukowym szkół wyższych? Z tymi 
pytaniami zwróciliśmy się do I sek- 
retarza „KU PZPR Politechniki 
Wrocławskiej Eugeniusza Myszki i 
do sekretarza do spraw nauki KU, 
Stanisława Witka. 


E. Myszka: Sydzę, że tradycyjna 
habililiacja w dyscspiinacu podsta- 


wowych, naukach społecznych jest 

natomiast tam, gdzie pro- 
wadzi się badania techniczne, do-. 
świadczenia i eksperymenty, analizy 
konstrukcji, stosowanie  identycz- 
nych kryteriów, jak np. w socjologii 
— jest nicuzasadniona. 


Nasz model kariery naukowej wy- 
wodzi sięz austriackicj cesarsko- 
-królewskiej ustawy 0 stopniach 
i tytułach naukowych. Nie da się 
więc pogodzić z dzisiejszymi wyzwa- 
niami i potrzebami postępu tech- 
nicznego. Jest anachroniczny, bo- 
wiem jeżeli kadra, zgromadzona 
sparatura, uczestnichbwo w rozwiązy- 
waniu centralnych programów i ba- 
dań podstawowych ma przynieść 
określone rezultaty, to konieczne 
jest nowe spojrzenie na zasady i 
tryb awansowania pracowników na- 
uki. Praca ich na uczelniach musi 
być oceniana co najmniej na równi 
z pracą teoretyczną. 


— Czy jesk zaacm możliwe połą- 
ozenie zainteresowań  indywidual- 


„mych pracewnika nauki z pracami 


badawczymi w dużych zespełach na- 
ukewych? 


K. Myszka: Oczywiście, że takie 
rozwiązanie kompromisowe jeet wyj- 
ściem z sytuacji konfitktowej. Jak 
bowiem pogodzić sprzeczne niekiedy 
techniki i metody rozwiązywania te- 
matów badawczych? Uważam, że 
tydico duże zespoły są w słamńie roc- 
wiązywać poważne probiemy, nato- 
miast przy ocenie naukowej, przy 
awansach naukowych błerze się pod 
uwagę wyłącznie dorobek indywidu- 
almy. Jeśli przedstawia się dorobek, 
który jest efektem pracy ściśłe okre- 
fronego pracownika, to wtedy często 
ś$jfę mówi, że brak publikacji indy- 
pó ych uniemożłiwia jego nau- 

awans. Zdarzają się też od- 

| afozgjęj sytuacje, zwłaszcza gdy ktoś 

ce indywidualnie pracować nau- 

kowo, wówczas pada zarzut braku 
pracy zespołowej. 


— (Czy habilitacja „zdała egzamin” 
w  połityce kadroewcj uczelni wy- 


dazej? . 


8. Witka: Myslę, że polityki kad- 
rowej nie można łączyć tylko i wy- 
łącznie z habilitacją. Jest to błąd po- 
pełniany od kilku lat. Habilitacja 
stała się fetyszem, celem samym w 
sobie. Jeśli ta forma się utrzyma, to 
musi ona skuteczniej pełnić funkcje 
selektywne, które pozwolą oceniać 
ezy pracownikowi nauki można dać 
prawe reprodukcji kadry, czy też 
nie. Trzeba zatem szukać takiego sy- 
stemu, który umożliwiałby promo- 
wanie najlepszych, z dorobkiem na- 
ukowym i głęboką wiedzą praktycz- 
ną. Nie musi to być więc koniecznie 
habilitacja w obecnym wydaniu. 


— Czy istnieje w tej sprawic al- 
ternatywne rozwiązanie” 


8. Witka: Oczywiście, że istnieje. 
Jeżeli np. ktoś zajmuje się konst- 
rukcją obrabiarek, a — jak wiadomo 
— pojawiają się tam różne problemy 
m. in. cieplne, które wpływają na 
ogólną ocenę konstrukcji, to wtedy 
nikt nie zaneguje potrzeby badania 
tych problemów, ale są one dalekie 
od fizyki. Co więcej, są one do za- 
kwestionowania prze fizyka-teorety- 
ka, bowiem może prowadzić je osoba 
do tego typu prac nie w pełni przy- 
gotowana. Wobec powyższego pow- 
staje dla pracownika problem, czy 
ma on zajmować się ciepłem jako 
działem fizyki, bo daje to możliwości 
zrobienia habilitacji a zrezygnować 


z dydaktyki o konstrukcji obrabia- 


rek, czy też dalej badać problemy 
z pograniczs nauk technicznych, 


narażając się przy tym na za- 
rzut niefachowości. Jest to duże nie- 
porozumienic, bowiem rozdźwięk 


między kierunkiem pracy naukowej, 
która jest jedną z form samoksz- 


tałcenia a dydaktyką, wymaga de- 
cyzji i ukierunkowania się na jedną 
z tych dróg pracy na uczelni. 


— Jakie przyjęliściec rozwiązania 
w dokumentach partyjnych, w któ- 
rych preponujecie zmianę  dregi 
awansu na Stanowisko docenta? 


S. Witka: Postulowaliśmy dopra- 
cowanie się takiego systemu awan- 
sowania, który eliminowałby 
wspomniane rozdźwięki. Chodzi o to, 
aby pracownik nauki, pracujący do- 
brze, będący przydatny dla szkoły, 
mógł awansować. Gdziekolwiek bo- 
wiem człowiek pracuje powinien być 
awansowany za dobre wykonywanie 
tego, co robi. Jeśli przyjęto ge do 
pracy, aby konstruował, to należy 
oceniać go za to sprawiedliwie i 
stwarzać mu możliwości rozwoju. 


E. Myszka: Przy  postulowanym 


przez nas systemie ocen i awanso- 


wania pracowników nauki widzimy 
konieczność zbliżenia, a nawet wią- 
zania tych pracowników z praktyką. 
Chodzi o to, by wydłużać w razie 
potrzeby staże przemysłowe, tak aby 
była stała wymiana kadr. między 


przemysłem a uczelnią. Aby wybit- 
"nych praktyków z doktoratami moż- 


na było zatrudniać okresowo, cało- 
ściowo czy częściowo na uczelni. Bez 
zmiany obecnego modelu awansów 
naukowych w naukach technicznych 
przepływ ludzi wysokokwalilikowa- 
nych jest niemożliwy. 


— Z tege, co do tej pory powie- 
dzieliśmy wynika, że jesteście w 
uczelni sa elastycznością dróg awan- 
su naukowego, za kompleksowym 
rozwiązywaniem tego wszystkiego, 


co wiąże się z karierą naukową pra-- 


ceowników nauki. 


E. Myszka: Uważamy. że stanowi- 
ska i tytuły naukowe muszą wyni- 
kać z rzeczywistego dorobku nauko- 
wego lub technologicznego eraz dy- 
daktycznego i wychowawczego. 
Trudno bowiem sztucznie rozdzielać 
te stery, gdyż w życiu szkoły wy- 
ższej przeplatają się one i uzupeł- 
niają. Jedno jest pewne, pracownik 
nauki, tak jak każdy pracujący, po- 
winien być oceniany za to co robi, 
co leży w jego obowiązkach i po- 
winnościach zawodowych. 


S. Witka: Trudno dać gotową re- 
cepte na to jak powinien wyglądać 
system awansu naukowego, lecz 
pewne założenia tego systemu 
kształtują się już w sposób ewiden- 
tnv. Podstawą 
cyjnego powinnna być analiza rze- 
czywistych osiągnięć twórczych kan- 
dydata i ich ocena przez kompeten- 
tne gremia. Dorobek naukowy kan- 
dydata powinien być przedstawiony 
bądź w formie rozprawy habilitacyj- 
nej, bądź w formie odrębnego pod- 
sumowania (autoreferatu) i w obu 
przypadkach zaopiniowany przez od- 
powiednich recenzentów. W szcze- 
gólności w opiniach tych należy 
oczekiwać odpowiedzi na pytanie: 
czy kandydztowi można powierzyć 
promotorstwo przewodów  doktor- 
skich i organizowanie zespołowych 
badań naukowych, a także nauczanie 
w dziedzinie, w której pracuje na- 
ukowo. Procedurę kwalifikacyjną 
należałoby przy tym uprościć do 
maksimum, tak aby pracownik na- 
ukowy poświecałswó; czas pracy 
twórczej, a nie formalnemtt opraco- 
wywaniu jej wyników 


Pragniem: zastrzec, iź proponowa- 
na zmiane drogi awansu na stano- 
wisko docenta nie oznacza w ŁŻAad- 
dym przypadku propozycji obniżenia 
wymogów. Kryteria oceny w obu 
przypadkach powinny być wysokie, 
ale adekwatne do dziedziny lub me- 
todologii, w które; kandydat twórczo 
pracuje i do warsztatu tej pracy. 
Młodemu adeptowi nauki — dokto- 
rowi należy przy tym pozostawić 
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systemu kwalifika-- 
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ograniczony czas, W którym ma 
zgromadzić dorobek kwalifikujący 
so na stanowisko dOteNnta. Jest to 
bardzo ważne kryterium, gdyż gwa- 
rantuje m. in. przekazywanie na- 
stępcom (wychowankom) umiejętno- 
ści szybkiej i efektywnej pracy. Do- 
robek taki mógłby być gromadzony 
zarówno w szkoie wyższej, jak i 
w zapleczu badawczym przemysłu. 

Można, z dużym prawdopodobien- 
stwem, założyć, że zmieniona pro- 
cedura kwalifikacyjna wywoła, a 
przynajmniej umożliwi, przepływ 
kadr pomiędzy technicznymi uczel- 
niami a przemysłem. Powrót dosto- 
ra z. przemysłu do szkoly wyższej 
na stanowisko docenta z pełnymi 
uprawnieniami byłby dla twórczej 
kadry przemysłu atrakcyjny i skła- 
niałby tę kadrę do twórczej pracy 
w zapleczu badawczym przemysłu. 
Wyższe szkoły techniczne uzyskały- 
by natomiast możliwość realizowa- 
nia dydaktyki (w części metodolo- 
gicznej) przez kadrę .dobrze zorien- 
towaną w rozwiązaniach praktycz- 
nych. Niestety, realizacja tego syste- 
mu napotyka wiele barier i prze- 
szkód. Jedną z nichjest problem 
mieszkaniowy, który powinien być 
uwzględniony w rozwiązaniach do- 
tyczących sfer nauki i przepływu 
kadr między uczelnią a przemy- 
słem. 


— Oceniając funkcjonowanie sy- 
stemu awansu naukowego Zzwrócili- 
śmy uwagę na to, jak on jest re- 
alizowany w szkole wyższej. Tym- 
czasem obok rnicj występują jeszcze 
inne jednostki, zajmujące się rów- 
nież promowaniem naukowego do- 
robku pracowników nauki. 


S. Witka: Chodzi o instytuty re- 
sortowe, które powinny prowadzić 
działalność rozwojową, wprowadzać 
postęp techniczny do przemysłu, 
którego stanowią bezpośrednie za- 
plecze. Jeśli takie jest ich główne 
zadanie, te nie mogą ene rozpraszać 
się na innych, marginesowych dzia- 
janiach, polegających na formalnym 
dokształcaniu kadry. W praktyce 
dzieje się jednak inaczej, bowiem 
instytuty te zajmują się kształce- 
niem kadr na stopień doktorski, 
a następnie doktorzy próbują zdo- 
bywać pozycje docenta drogą habi- 
litacji, bądź dorobku publikowanego. 
Zadania ogólnospołeczne, jakie mają 
spelniać instytuty resortowe, spy- 
chane są na dalszy plan, gdyż liczy 
się osobista kariera pracownika, 
chęć zostania docentem, a wreszcie 
profesorem. Nieporozumieniem w Sy- 
stemie awansowania pracowników 
nauki jest sytuacja, w której pra- 
cownicy są zainteresowani tylko i 
wyłącznie swoją karierą naukową, 
a nie rozwiązywaniem problemów 
naukowych o doniosłym znaczeniu 


[Moim zdaniem" 


Sprawą wymagającą natychmia- 
stowego podjęcia i zdecydowanych 
działań — e czym mówiono na 
X Zjeździe — jest niedopuszczenie 
do straty potencjału naukowego 


(przy wszystkich ograniczeniach ja- 


kie dziś posiadamy), jaki może i po- 
winien być wykorzystany — to jed- 
no. Drugie, to konieczność rozstrzyg- 
nięć modelowych, systemowych, do- 
tyczącyeh miejsca i funkcji nauki 
w przyszłości, w rozwiązywaniu 
ważnych problemów społecznych i 
gospodarczych, aby stała się ena 
rzeczywistym narzędziem, wykorzy- 
stywanym przez władzę i społeczeń- 
stwo dla wzbogacenia eałego narodu 
polskiego. Jest to w pełni możliwe. 
Zależy od wszystkich, którzy pa- 
rają się nauką, zależy także od wła- 


Uczelnię — 


ściwego kierowania środków na pra- 
ce naukowe i egzekwowania, aby re- 
zultaty prac badawczych były efek- 
tywnie wykorzystywane w różnych 
dziedzinach życia społecznego i gos- 
podarczego. Aby nauka — jak mówi 
uchwała X Zjazdu — stała się bez- 
pośrednią siłą wytwórczą, służącą 
ludziom. i 
Jak to realizować? Nieodzowne 
jest zestawienie grupy problemów, 
kierowanych do realizacji przez wy- 
brane ośrodki naukowe. Dysponent 
centralny powinien — przy udziale 
ludzi nauki — zdecydować i wybrać 
zagadnienia p szczególnej wadze dla 
społeczeństwa, dla państwa i prze- 
znaczyć na prace niezbędną ilość 
środków oraz z całą bezwzględnością 
egzekwować wyniki. Konieczny wy- 
daje się bieżący nadzór, bez nerwo- 
wej ingerencji w tok prac, czy już 
„po drodze” ujawniają się ciękawe 
merytorycznie wyniki, czy też nie. 


"Taka praktyka waale nie uniemoż- 


liwia ośrodkom naukowym prowa- 
dzenia badań zgodnie z ich zainte- 
resowaniami. Niezbędne jest — 


moim zdaniem — mocniejsze zwią- 


zanie zadań nauki z potrzebami spo- 


Witold Kusiński — [I se- 
kretarz KU PZPR w Uniwer- 
sytecie Warszawskim. 


łecznymi, z potrzebami państwa, 
z potrzebami gospodarczymi. - 
Frzyszlością nie tylko nauki, ale 
całego społeczeństwa jest młodzież, 
w .tym młodzież akademicka. Ko- 
nieczne jest stawianie jej większych 
wymogów ze strony samych wykła- 
dowęów, wychowawców. Młodego 
człowieka nie wystarczy kształcić na 
<pecjalstę, trzeba go wychowywać na 
świadomego  czionka społeczności, 
żeby rozumiał potrzeby pańsiwa, po- 
trzeby społeczeństwa, aby był zarad- 
ny i odpowiedzialny, aby nie kie- 
rował się w postępowaniu wyłącznie 
emocjami i wąsko rozumianym wła- 
snym interesem. Działalność wycho- 
wawcza w uczelniach jest często 
traktowana w sposób formalny. 
Wielu nauczycieli uważa, że prowa- 
dzenie działalności wychowawczej 


wśród studentów jest zupełnie nie- 
uzasadnione, ponieważ są to ludzie 
dorośli i o ukształtowanych poglą- 
dach. Tak nie jest. 


Wielu studentów uważa, że wy- 
starczy z dowolnego  przednwotu 


zaliczyć „państwowy” stopień, moż- 


liwie długo utrzymać się na uczelni, 
boć studia te sympatyczny okres 
w życiu. Zresztą dlaczego mają po- 
stępować inaczej, skoro po ukończe- 
niu studiów absolwent zarobi 8—10 
tys. zł a w spółdzielni studenckiej 
może osiągnąć znacznie poważniej- 
sze dochody? Wielu studentów, wca- 


'jle nie z przekory zadaje pytanie: co, 
poza wątpliwą satysfakcją, daje mi 


dobry stopień na dyplomie i ukoń- 
czenie studiów w terminie? | 
Musimy wpłynąć na zmianę mo- 
tywacji działań studentów. Jak i co 
zrobić? | 
Oddziaływać na studentów  wła- 
snym przykładem, to przede wszyst- 


kim. Widzę jednak konieczność roz- 


atrzygnięć bardziej generalnych, do- 
tyczących miejsca młodzieży w spo- 
łeczeństwie i możliwości jej awansu. 
Nie chodzi tu © uzyskanie specjal- 
nych korzyści materialnych. Uwa- 
ża, że młodzież jest skłonna ponieść 
koszty, jeśli zyska przekonanie, że 
w stosunkowo krótkim czasie zoba- 
czy, iż koszty, które poniesie, za- 
owocują w postaci poprawy sytuacji 
bytu jednostki, rodziny i całego spo- 
leczeństwa. > 

Jak do młodych ludzi trafić, jak 
ich przekonać o tym, że wysiłek 
i pewne wyrzeczenia są rzeczą nie- 
odzowną? Kontakty z młodzieżą 


akademicką zbyt często mają cha- 
rakter formalny. Należałoby realizo= 
wać taki program wychowawczy, 
który włączyłby młodych ludzi do 
działań zespołowych, użytecznych 
społecznie, mogących przynieść ko- 
rzyść w niedalekiej przyszłości. 
Przede wszystkim poziom wiedzy 
absolwenta studiów wyższych, uzew- 
nętrzniony w postaci oceny na dyp- 
lomie musi być doceniany; musi 
mieć związek z rodzajem i miejscem 
pracy, z zarobkami i możliwościami 
awansu. Na całym świecie problem 
rozwiązano prosto: absolwent z do- 
brym dyplomem jest chętniej zatrud- 
niany i zyskuje lepsze stanowisko. 
Dlaczego u nas nie można przyjąć 
takiego rozwiązania? Uzależnienie 
podjęcia pracy i pierwszego stanowi- 
ska w zakładzie od jej efektów, od 
wyników osiąganych w trakcie stu- 
diowania, to początek. Spnawą kolej- 
ną jest stworzenie takiej sytuacji w 
każdym zakładzie pracy, aby umie- 


Wyżej! 


jętności i wiedza nabyte w trakcie 
studiów były rzeczywiście egzekweo- 
wane i aby wyniki pracy zależały od 
wiedzy i zaangażowania, a te z kolei 


stanowiły podstawę wielkości zarob- 


ków i szybkiego awansu. W tym u- 
patruję możliwość pokonania dzi- 
siejszych barier i osiągnięcia stanu, 
w którym nie tylko jednostki, po- 
szczególne grupy społeczne, ale i 
całe społeczeństwo będzie funkcjo- . 
nować bez specjalnych trudności. 

Mówiąc ogólnie, bardziej racjona|- 
nie i efektywnie powinny funkcjo- 
nować szkoły wyższe. Jest. ich 
w naszym kraju dostateczna ilość. 
Mogą sprostać zadaniom stawianym 
przez społeczeństwo i państwa 
Trzeba im natomiast znacznie po- 
prawić warunki w sensie zabezpie- 
czenia materialnego. Równie ważne 
jest większe zaangażowanie pracow- 
ników naukowych w proces dydak- 
tyczno-wychowawczy. Jak to osiąg- 
nąć? Egzekwować od nauczycień 
akademickich, pracowników nauko- 
wo-technicznych, administracji, stu- 
dentów pracę nie stwarzając moż- 
liwości do bezpłodnego komntestowa- 
nia. Kontestacja ma różne oblicza, 
różne podłoże i różny sens. Konte- 
stacja dlą kontestacji lub demon- 
strowania nastrojów nie przynosił 
żadnego pożytku. 


WITOLD KUSIŃSKI 


dla gospodarki, czy postępu tech- 
nicznego. Niepokoi zatem to, co się 
dzieje w niektórych jednostkach 
szkoły wyższej, w PAN, instytutach 
resortowych czy zapleczu badaw- 
czym przemysłu, gdzie są zamknięte 
hermetycznie enklawy pracowników 
nauki, gdzie są dożywotnie posady 
i powolne, ale stałe, awanse nau- 
kowe. Jest to zła praktyka, bowiem 
powoduje zjawiska skostnienia w 
myśleniu i działaniu kadry naukowej, 
wytwarzając niewłaściwe stosunki 
międzyludzkie. Mając tak  zróż- 
nicowane drogi karier naukowych, 
staramy się tak skonstruować i; 
wdrożyć swój własny system awan-, 
su naukowego, aby drogi sukcesu; 
naukowego i technicznego oraz awan- 
"su formalnego nakładały się na sie-, 
bie, aby pracownik nauki miał pew- 
ność, iż jeśli osiągnie autentyczny, 
i uznany sukces, to awansuje na wy- 
źższe stanowisko i to w krótkim cza-, 
sie, przye spełnieniu minimum for- 
ma|iności. 


Rozmawiał:, 


p 


Listy”do partii 


Codziennie do instancji partyjnych wszystkich szczebli wpły- 
wają setki listów od obywateli, ed członków PZPR i od bezpartyj- 
nych. Sq to wnioski, uwagi, spostrzeżenia i skargi zarówno w spra- 


wach o zasięgu ogólnospołecznym, 


jak też indywidualne. Potwier- 


dzają zaufanie społeczeństwa do partii, wiarę, że partia rozpatrzy 
sprawę, o której piszą I — jeśli to będzie możliwe — pomoże lub 


doradzi. 


O skuteczności interwencji świadczy fakt, że np. wiele niedo- 
ciągnięć w funkcjonowaniu różnych instytucji i przedsiębiorstw, na 
jakie wskazywali obywatele w listach, zostało usuniętych dzięki in- 
spirowanym przez partię działaniom kontrolnym. Podejmowane sq 
także skuteczne interwencje w sprawach indywidualnych. | 

Utrzymywanie więzi ze społeczeństwem za pomocą listów, po- 
przez osobisty kontakt z działaczami partii w „pokojach przyjęć 
było i jest jedną z ważnych form działania ogniw i instancji PZPR. 


Poniżej zamieszczamy fragme 
listów, które w I półroczu br. wpł 


nty kilku spośród przeszło 40 tys. 
ynęły do KC PZPR. 


Pisałem w błahej sprawie... 


Nawiązując do mojego listu z dn. 
5 lutego br. informuję, że na ży- 
czenie sekretarza KW PZPR Sta- 
nisława Gałeckiego odbyłem z nim 
dn. 15 kwietnia rozmowę. 

Zaproszenie do też rozmowy byłe 
dla mnie wielkim zaskoczeniem. Nie 
przypuszczałem, że tak błaha spra- 
wa jak moja, zaabsorbuje ludzi na 
wysokich stanowiskach. 

Pisząc mój pierwszy list, miałem 
jedynie na myśli zasygnalizowanie 
problemu ogólniejszego, a swoje kło- 
poty podałem jako przykład. Trak- 
towałem to jako skromny wkład w 
toczącą się wówczas dyskusję przed 
X Zjazdem PZPR, z myślą, że mo- 
że wśród innych spraw ti tego To- 
dzaju zjawisko będzie brane pod 
uwagę. 

Dziękując za zajęcie się moją 
sprawą pragnę poinjormować, że 
rozmowa w KW odbyła się w Dar- 
dzo przyjemnej atmosferze, zostały 


wysłuchane wszystkie moje  spo- 
strzeżenia, a sekretarz S. Gałecki 
wykazał, moim zdaniem, maksimum 
2 woli, aby problem rezwiąę- 
zać. 
Analizując całą tę Sprawę, Rogę 
z czystym sumieniem stwierdzić, że 
listy kierowane do KC PZPR są 
czytane, że korespondencja od oby- 
wateli, nawet w błahej sprawie, 
jest wnikliwie analizowana. 


ZBIGNIEW BZINKOWSKI 
| Warsząwa 


Od Redakcji: W poprzednim liście 
do KC PZPR Jan Bzinkowski (bez- 
partyjny) pisał o etosie pracy i © 
konsekwencjach ponoszonych przez 
ludność wskutek niewłaściwego 
stosunku do pracy poszczególnych 
osób, egzemplifikując to swoimi kło- 
potami w kontaktach ze służbą 
zdrowia. 


Dziękuję za pomoc 


Bardzo Wam dziękuję, że pomo- 
gliście mi w sprawie mojego syna. 
Sprawa, która toczyła Się od wrze- 
śnia 1985 r., zakończyła się dopiero 
18 marca br. Wyrównanie od lipca 
1985 r. przyszło wprawdzie w sty- 
czniu lecz w lutym i marcu Znowu 
przysłano synowi rentę trzeciej gTru- 
py. Pojechałam zatem jeszcze raz 
do Bielska do ZUS, ałe tym razem 
zupełnie inaczej mnie potraktowa- 
no i sprawę załatwiono grzecznie. 


Proszono też, abym do Was nie pi-- 


sała, tylko interweniowała «w nich. 


Bliżej ludzi 

Uważam, że autorytet partii, jej 
siła oddziaływania, zależy od tego, 
jaktm autorytetem i uznaniem cie- 
szą się jej członkowie. Jeśli człon- 
kowie partii w zakładach pracy bę- 
dą dawać innym dobry przykład, 
przodować w pracy, angażować się 
w walce ze złem i nieprawidłowoś- 
ciami, to będą szanowani przez śro- 
dowisko, znajdą poparcie wśród bez- 
partyjnych, będzie też miała auto- 
rytet ś uznanie dla swoich poczy- 
nań cała organizacja partyjna. Tyl- 
ko tak działająca partia może właś- 
ciwie wypełniać swoją przewodnią 
rolę w społeczeństwie. 

Powinniśmy zrobić wszystko, Że- 
by w zakładach pracy i instytucjach 
nasze organizacje partyjne angazo- 
wały się na co dzień w rozwiqzy- 
wanie trudnych problemów, zwal- 
czały zło i nieprawidłowości oraz 
stwarzały odpowiedni klimat do o0- 
siągania lepszych wyników pracy. 
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=, As ż 


Wiem, że to Wasza pomoc, więc że- 
szcze raz bardzo dziękuję. 
Z poważaniem 


JÓZEFA NOCULA 
Spytkowice 


Od redakcji: Autorka listu, Józefa 
Nocula zwróciła się z prośbą e po- 
pomoc w przyśpieszeniu rozpatrze- 
nia przez Sąd odwołania od decyzji 
w sprawie przyznania jej synowi 
renty inwalidzkiej z tytułu wypad- 
ku przy pracy. 


Aparat partyjny, aktyw społeczny 
powinny częściej kantaktować się 
z członkami partii, z organizacjami 
partyjnymi, pomagać tm rozwiqzy- 
wać trudne problemy, z którymi 
borykają się na co dzień w swoich 
zakładach .pracy. Dużo piszemy róż- 
nych programów, ocen i informa- 
cji a czasem za mało tkwimy wśród 
ludzi. Zdarza się, że w niewystar- 
czającym zakresie i za mało prze- 
konywająco odpowiadamy ludziom 
na nurtujące ich sprawy. Zebrenia 
organizacji bywają nudne, mało 
twórcze, nie podejmuje się na nich 
tego, co ludzi boli. A przecież mie 
wolno dopuszczać do (tego, żeby 
wskutek braku reakcji na sprawy 
podnoszone na zebraniach, nie wi- 
dząc efektów, członkowie  partić 
przestali zauważać zło, zniechęcił 


się. 
JAN GRABOWSKI 
Złotów, woj. koszalińskie 


Bolestaw Zamczoewzki w actyktłe 
poświęcanym zadaniem Prey partyj- 
nej po K zżeńśzie na lamach „Try 
buny Rokotończaj” pisze: 

.Posladuny wytyczony kierunek 


Qziałania, Wyznaczyt go X ŻZjazi 

partii. Autoramy ego progra- 

TRL SĄ WSZYSCY, oy to W 

przedzjazóowej, 

baty w Sali Kongresowej | w 
Zjazdu, czy w jącej cały 

kraj rozmowie na t t podmieosi 
ECZNOŚCH eżo wy- 


naszego, poiskiago macszu do prezo- 
du. Nastał czas działania. Upactego 
i konsekwentnego. Dobrze zorganizo- 
wanego i opartego o najbardzńej ra- 
a myśl, kompet 


« € jest 
1est Hey pomyślność Ojczyzny. Za- 
pewnienie jej miejsca godnego na- 


L4 


„Wiekdie 
pracy zapowiedziano na X Złe e 
PZPR. Powszechny przegląd strukdue 
wprowadzeni 


winny 

znacznych źródeł marnotrawstwa cza- 

mL, h£ pępsy bwalifitoacjh kadr, 

wskazać możliwości bardziej skutecz- 

nego działania tęp organizacyjny 
kosztem 


y system Y. 

iniejstywa pracowników wzrasta 
raz z ograniczeniem nadzoru nad 

nimi. Najogólniel rzecz biorąc. £ru- 
powa organizacja pracy polega na 
wytdrielentu zespołu pracowników 
wspólnie realizujących wyznaczone 
zadania. Grupa samodzielnie decydu- 
je © uzposobie wykonania tych zadań 


o organizacji pracy wewnątrz zespołu 


1 o podziałe wypracowanych środków 
— stosownie do rzeczywistego wkła. 
du 1 wyników pracy poszczególnych 
pracowników, ich udziału w rezułta- 
tach osiąganych przez grupę lub 
brygadę. Zespół sam wybiera swewe 
szeła | usuwa ze swego grona a- 
p abgdśj nieprzydataych 1 


Więtozość tego rodzaju prup fun- 
kcjomsyje u nas od niedawna. Jednak 


. 


Na łamach prasy partyjnej 


szych ambicją 4 aspir 
nych narodów, z KA z ny 


nia tam podjęte, zdecydowanie «e ja. 
ktm przystępuje się teraz do wypeł- 
nienia treściami tego, co jest wyty- 
czną. zamysłem — nie pozostawiają 


pnzywódczej partii, będą wyznaczać 
nasze Życie. określać zadania dia 
wszystkich zespołów, instytucji, orga- 
nizach, Cele określone w uchwałach 
Zzjazdai będą, muszą być, urzeczywist- 
nione. To czas działania, czynu. Prze- 
m dobrze zorganizowanega, 
etextywnego! 
W takim duchu przebiegały pie. 
ania członków naj. 


piącym,. optymistycznym, napawają- 
cya nie tylko nadzieją, e czymś 
więcej: przekonaniem. głębokin prcze- 
konaniem, że skutecznie bierzemy w 
swoje ręce ostateczne uporządkowa_ 
note twudnych spraw. nadrobienia tego, 
oo jast zaległością. pe etenatynijjc ah a: 

aL4> 


ny efekt. I choć nie jest to, bo nie 
może być zestawem łatwych obśet- 


wiązań, do pomyślności, To z pew- 
nością droga wytężonej pracy. WY- 
sitku, wyborów, ale najlepsza z moż- 
liwych, skuteczna. gwarantująca ruch 
do przodu. tylko do przodu”. 


nawet. po stosumiooryo krótkim Ccza- 
sie, ta forma organizacji pracy wy- 


proc., 

produkcji wyższą © 28,0 proc. zarob- 
ki są przy tym przeciętnie o 14 proc., 
większe niż osiągane przez całą 7a- 
łogę, absencja zmnotejsza się o 134 
proc., a płynność kadr e 8 proc. 


Wprowadzenie tej formy orpentza- 
eh pracy musi być poprzedzone przy- 
gotowaniami, Wymaga to przede 


erdka 
nie może być samotną wySpą racjo- 
nainej organizach | sprawności dzia- 
łania ganizac 


nieczność ró stanu organizacyj- 
nego tych działów 1 komórek tech- 
nicznych 1 administracyjnych.  któ- 
cych doziałatność rzutuje na spraw 
ność pracy zespołów. Tym samym 
przegląd 1 atestacja stanowisk pracy 
oraz zakladamie grup partnerskich 
wzajenynie ste wspńerają. 


Są już podstawy formalno-prawne 
by tę formę rozszerzać, Ukazały SIĘ 


przyśpiewyć proces unowocześniania 
ocgzanizacii pracy. 


fektywnoość pracy w grupach part 
nerskich, ałe również walory społe- 


czy współdziałania z 

pracy. Grupy, w których tradycyjne 
stosumki podległości między 

nym i podwładnym kępy rzy się w 


na tak potrzebną domokratyzację ży- 
da codziennego w zakładach. Upow- 
szechnienie tego sposobu anizacj 
powinno ratem prz eszyć procy 
bumanizacji pracy i przenika za- 
sad reformy £ arczej 2k- 
tyki oraz do ości ecz- 


kronika 
partyjna 


4—20 lipca 1986 r. 


POSIEDZENIA 

BIURA POLITYCZNEGO KC 
— Biuro Polityczne na piCr- 
wszym pozjozdowym posie- 
najważucjsze wnioski 
wynikające «+ referatu KC, dyskusji 
uchwał X Zjazdu, kiórych  reuiizucję 
drzeba zacząć niezwłocziie, 

= Wspólnie z Prezydium Rządu rozż- 
patrzono wstępnie głów.ie probiemy po- 
ruszone na zjezdzie, w tym m.in. prze- 


dyskutowano zarys harmonogramu 
proedsięwzieć re szczególnym wy zięd- 
nieniem przeglądu i unowocześnienia 


struktur organizacyjnych gospodarki : 
1 państwa oraz Stanowisk pracy z wy- 
*erzystanicn mciody atestacji 

— Biuro Polityczne rozpa- 


15.VII. trzyło materiały na II Ple- 
musa ICC, «lore postanowiono zwołać 24 


lipca br. 


Przeanalizowano przedstaw:one przez 
saiaretarzy KC koncepcje realizacji uchwał 
x Zjazdu na powierzonych im odcin- 
kach pracy oraz zadania de podjęcia w 
aajtfiższym oxresie. Postanowiaw. 


że 
y plan wykonania uchwał 
ywych zostanie przedłożony na NI 

KC. 


«= Biuro Polityczne zaleciło szczegóło- 
wą analizę, przez wydziały KC, mini. 


smałosków o sianowisfku zajętym w tych 
agrerwach. 


POSKEDZENIE CENTRALNEJ KOMISJI 
WSPÓŁDZIAŁANIA PZPR, ZSL i SD 


16 Vil — Odbyło się posiedzenie 
. 3 Ceatralnej Komisji Współ- 
Qsłełania PZPR, ZSL 4 SD. 


W posiedzeniu ze strony PZPR udział 
wztęłt: Wojciech Jaruzelski, Kazimierz 
Warcikowski, Józef Raryła, Józef Czyrek 
; Zadeusu Perębski. 


Przedstawione 1 omówione 
włoski wynikające z postanowień X 
Zjazdu PZPR, służące dalszej konsekwen- 
tnej realizacji linii socjalistycznej odno- 
wy. 


Wskazano na wazę Inicjatyw służących 
poszerzaniu płaszczyen porozumienia na- 
rodowego. Wyrażono poparcie dla |inl- 
ejatyw PRON złagodzenia środków re- 
„presji prawnej wobec sprawców niektó- 
rych PZ Przedyskutowano ken- 
eepcję powołania przy Radzie Państwa 

ej rady  komnsułtacyjnej oraz 
ewentualność powoływania przez woje- 
wódzkie rady narodowe obywatelskich 
Renwentów konsultacyjnych. Opowiedzia- 
no się za powoływaniem rad społeczno- 
«gospodarczych przy wojewódzkich ra- 
dach narodowych oraz społecznych rzecz- 

praw obywatelskich, a także za 
ustawowym uregulowaniem konsultacji 

nych oraz dalszym wzbogaceniem 
demokratycznych procedur prawa wy. 
berczego. 


Uznano za niezbędny udział PRON w 
przeprowadzeniu powszechnego przeglą- 
du struktur organizacyjnych i stano- 
wisk pracy. 


NARADY I SPOTKANIA 


4 vii — W Urzędzie Rady Minl- 
» © strów odbyła się konferen- 
eja prasowa po ona rezultatom za- 
kBończonego 3VII X Zjazdu PZPR Z 
aji epotk e Tato A ydinrśa 
epotka ę: I sekretarz KC, prze- 
wodniczący Rady Państwa Wojciech Ta. 
ruselskki, członek BP, premier Zbigniew 
Messner Oraz nowe wybrani sekretarze 
30C: Stanisław Ciosek, Kazimierz Cypry- 
alak 1 Andrzej Wasilewski. 


7.VII -— _ Zadania partii po X 
. . zjeździe omówiono podczas 
spotkania lektorów KC i KW. W _spot- 
kamiu wzięli udział: członek BP, sekre- 
tarz KC Józef Czyrek i sekretarz KC 
Menmryk Bednarski. 
— Odbyło się Spotkanie członka BP, 
przewodniczącczo CKKR Włodzimierza 
saczaka z przewodniczącymi: CKR 
ZSL Mieczysławem Grabkiem I CKR SD 
Adamem Langerem. Omówiono program 
łpracy międzypartyjnej plonów kon- 
o-rewizyjnych. 


— Członkowie najwyższych 

8.VII. władz partyjnych — Biura 

Politycznego i Sekretanatu KC prze- 

wywali wśród załóg pracowniczych, aby 

wysłuchać opini 1 uwag robotników 

o ich zdaniem należy realizować przy- 
przez X Zjazd uchwały. 


— |] sekretarz KC Wojciech Jaruzel- 
Ski przebywał wśród załogi zakładów 
„Mera-Błonie” pod Warszawą. Towa- 


zestały | 


rzyszył mu zastępca członka BP, I se- 
«retarz KW dJanusg Rubasiewicz; 


— Człoack BP, premier Zbigniew Mes- 
suer | zasiępca członka BP, I scekreta.. 


RW w Kuiowicaca BegumhiR Ferensztajai m 


odwiedzii robotników zakładów pracy 
zagłębia Dąbrowskiego; 


— Członek DP, zasię)ca przewodniczą- 
cgo Rady Państwa Kazimierz Barcikow- 
ski przebywał w Stoczni im. A. Wa'- 
skiego w Szczecinie; 


— Członek RP, sekrelarz KC Józel Ba- 
ryłą w Zakładach Radiowych „Eltra w 
Bydyoszczy; 

— Członck BP, sckretarz KC 
Czyrek w ZWUT  ,„TeElkoan-ZWUT” w 
Warszawie; 

— Członek BP, Sexreiarz 
Główczyk w FMG „Pioma” w 
wie Tryb.; 


KC Jan 
1:0 17 kO- 


— Ciłowec BP, przewodiiwący (PLZ 
Alfred Miodowicz w kopalni „Szon- 
bierki"; 


— Człodtk BP, przewodn.czący CRKR 
Wiodzimierz Mokxrayszczak w LŚ) „I'o- 
ian-trarel' w Kę:rzynie; 

— CIN BP, «iygar RKWIC „NR; chis- 
wwy” Zygmuat Muranski w tkiucie „Si- 
iesia' w tybniku; 

— Członkini BP, Zofia Stępień w ma- 


caerzystych zakładach lmiarskich .„S'ra- 
dom w Częstochowie; 
— Członek BP, tckretarz KC Marian 


Weżniak w Fabryce Wyrobów Precy- 
cyjnych im. K. Swierczewskiego w War- 
szawie; 


— Zastępca członka BP, I sekretarz 
KW w Gdańsku Stamistaw Bejger w Sto. 
czni im. Komuny Paryskiej w Gdyni; 
— Zastępca członka BP, sekretarz KC 
Zbigniew Michałek w kombinacie rot- 
nyn PGR w Głubczycach; 


— Zastępca człoska BP, mistrz w po- 
znańskim „Stomilu” Gabriela Resubisz w 
FPM2 w Poznaniu; 


— Sekretarz KC Henryk Bednarski w 
zakładach Przemysłu Dziewlarskiczo 
„Sira” w Sieradzu; 

— Sekretarz KC Stanisław Ciosek w 
Zaxładach Przemysłu  Kaektronicznego 
„Kazel'” w Koszalinie; i 


— Sekretarz KC Kazimierz Cypryniak 
w Zakładach Ceramiki Stołowej „Cer- 
pol" we Włocławku; 


— Sekretarz KC Andrzej Wasilewski w 
Zazładach Graficanych „luna w War- 


szawie. 
1 4 vii — Członek DBP, sekretarz 
. 8 KC dan Główczyk przyjął 
przedstawiaiełń kierownictwa ZG SD PRL 
z prezesem Zarządu Głównego Klemen- 
sem kKrzyżagórskini. Omówiono ygo- 
towania środowiska dziennikarskiego do 
realizacji zadań wynikających z whwał 


x Zjazdu partiL 
17 VII -- Odbyło się pierwsze w 
a 8 nowej kadencji posiedzenie 
Prezydium Centralnej KKemisji Kontrel- 
no-Rewizyjnej. Omówione projekt pla- 
nu pracy eraz zadania CKKR na M pól- 
recze br. Obradom przewodniczył człon- 
nek BP, przewodniczący CKKR Wiedzi.- 
mjerz Nokrzyszczak. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


11 Vil — KW w Krośnie oemówi! 
a . zadania wojewódzkiej orga- 
meacji partynej na okres pozjazdowej 
kampanii sprawozdawczo-wybozrczej. 

— KW w Sieradzu ocenił wykonanie 
uchwał XVI Plenum KC i Pienum KW 
w sprawie umocnienia robotniczo-ehłop- 
akiego charakteru wojewódzkiej ocega"|- 
cji partyjnej. 


WSPÓŁPRACA MIĘBZYPARTYJNA 


10 VII — I sekretarz KC Wejciech 
. . Jaruzelski wystosował do 
Komitetu Centratnego Komunistycznej 
Parti Wielnamu depeszę kondołencyjną 
z powodu zgonu sekretarza generalnego 
iKoraunistycznej Partii Wietnamu Le Dua- 


RA. 
— Z okazji wyboru Truen 
15.VII. Chinha na sekretarza ze 
neralnego Komitetu Centralnego Komu- 
nistycznej Partii Wietnamu Ff sekre- 
tarz KC PZPR Wojciech Jaruzelsk: wy- 
stosował do niego dopeszę gratułacyjną. 


SPROSTOWANIE 


W Nr 14 „ŻP”, w reportażu 
Haliny Mamok pt. „Barwna 
kronika szarego dnia” z przy- 
czyn technicznych ułegł znie- 
kształceniu fragment zdania, 
ztóre powinno brzmieć: 

„. jestem jedynym inżynie- 
rem elektrykiem w Stalowni, 
więc mam co robić...”. | 

Za omyłkę serdecznie prze- 
praszamy. 

Redakcja 
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„Życie Partii” w każdej POP 


Radomskie doświadczeni 


W bicżzącym roku prenumerata 
i czytelnictwo „Życia Partii” w wo- 
joewództwie radomskim wzrosły o 75 
procent w porównaniu do roku 
ubiegłego. W pierwszym półroczu 
1986 r. w Radomskiem prenumcro- 
1371 egz. .„ŻP”. Nastąpił 
wzrost o 59U egz. Jak twierdzi sck- 


S rotarz KW PZPR w Radomiu, tow. 


Adam Włodarczyk przyczyn wzrostu 
czytcinictwa „Życia Partii" jest kil- 
ka. 

przede wszystkim wpłyngła na to 
zwiększona aktywność i ofenstw- 
ność wszystkich ogniw partyjnych, 
a szczególnie podstawowych orzani- 
zacji. Uwidoczniło się to w czasie 
kampanii przed X -Zjazdem. partii. 
Na łamach „Życia Partii” znajdowa- 
no wiele artykułów szczególnie z za- 
kresu problematyki wewnątrzpar- 
tyjnej, co szczególnie żywo intere- 
sowało aktyw partyjny. 

Warto podkreślić, że Komitet Wo- 
jewódzki przypomniał sekretarzom 
KG, KZ oraz Rejonowym Ośrodkom 
Pracy Partyjnej, aby na czas doko- 
nały wpłaty na prenumeratę. Dla 
zdecydowanej większości POP wy- 
gospodarowanie funduszy na ten ce] 
nie stanowiło problemu, ważne bvło 
natomiast, aby w natłoku pracy or- 


ganizacje nie przeoczyły terminu 
wpłat. 

Przybliżeniu pisma czytelnikom 
sprzyjały, w odczuciu sekretarza 


KW, organizowane przez redakcję 
micjatywy i spotkania stwarzające 
możliwość bezpośredniego kontaktu 
czytelników z dziennikarzami. Wpły- 
nęły one na wzrost popularności pi- 
sma, stwierdził A. Włodarczyk — 
Chciałbym też — ) karetkę — aby 
w publikacjach „Życia Partii” po- 
święcane więcej uwagi pracy pod- 
stawowych organizacji partyjnych w 
szkolnictwie. W naszym wojewódz- 
twie w szkolnictwie podstawowym 
i średnim mamy 170 POP. Chcie- 
libyśmy wzbogacić formy i metody 


ich pracy doświadczeniami, dobrymi 
wzorcami z innych POP w tym śr 
dowisku. 

Wiele ciekawych pomysłów i 
wniosków w sprawie rozwoju czy- 
telnictwa prasy partyjnej zgłosili też 
członkowie organizacji partyjnych 
podczas spotkania z dziennikarzami 
„Życia Partii” zorganizowanego w 
Rejonowym Ośrodku Pracy Party.- 
nej w Zwoleniu. 

W rejonie działania tego ROPP-u 
zgrupowanych jest 1705 członków 
i kandydatów partii. Obszar pracy 
partyjnej jest ogromny, a jej wyniki 
widoczne w mieście i w rejonie. 
Warto dodać, że miasto Zwoleń od 
wielu lat zajmuje I miejece w kon- 
kursie „Mistrz gospodarności”. 

Jak wskazywali uczestniczący w 
spotkaniu z „Życiem Partii” tow. FJe- 

eziński kierownik ROPP w 
zwoałeniu oraz tow. Marian Beyłzki, 


łeniu dociera do % podstawowych 
organizacji partyjnych. Z dyskusji 
2 dziennikarzami wynikało, że ak- 
tywiści partyjni tego regionu znają 
i czytają nasze pismo, a publikacje 
w nim zawarte wykorzystują w pra- 
cy partyjnej, m.in. przy ustalaniu 
programów szkoleniowych. 

Stawiamy sobie za cel, aby „Życie 
Partii” docierało do jak największej 
liczby POP w całym kraju. Oferu- 
jemy poradnictwo metodyczne, słu- 
żyray jake trybuna do- 
świadczeń, wypowiedzi, opinii. Po- 
przednio pisaliśmy mi.in. e woje- 
wództwie tarnowskim, gdzie „Życie 
Partii” faktycznie znajduje się w 
każdej POP. Docenia relę lektury 

także aktyw partyjny woje- 
wództwa radomskiege, który na 
spotkaniach z redakcją potwierdził 
jak bardzo pomecna jest w pracy 
prasa partyjna. 


MIECZYSŁAW SAMOJLUK 


„Problemy Pokoju 


Ukazał się kolejny numer „Pro- 


 blemów Pokoju i Socjalizmu”. Oma- 


wiając wyniki XVII Zjazdu KPCz 
członek Prezydium i sekretarz KC 
KP Czechosłowacji, Miloś Jakeś wie- 
le uwazi poświęca w swym Arty- 
kule wytyczonej na zjeździe ogół- 
nej linii strategicznej przyspieszenia 
rozwoju społeczno-gospodarczego. 
Sekretarz generalny KC KP Uru- 


„gwaju Rodney Arismendi podkreśla 


min. w swym artykule łe mimo 
istniejących różnic w poziomach 
rozwoju socjalizmu, mimo lokalnych 
trudności, specyfiki narodowej itd. 
problemy intensyfikacji produkcji 
były ostatnio rozpatrywane na wszy- 
stkich zjazdach innych bratnich par- 
ti krajów socjalistycznych. 

O przyjętej na XXVII Zjeździe 
KPZR nowej redakcji Programu 
KPZR, który formułuje zadania 
oziągnięcia najwyższego stopnia o- 
zanizacji i efektywności socjalisty- 
cznej gospodarki, a jako główny 
element strategii gospodarczej wy- 
suwa radykalne przyspieszenie po- 
stępu naukowo-technicznego pisze 
na łamach „PPiS” członek KC 
KPZR, członek Akademii Nauk 
ZSRR, Borys Ponomariow. 

Problemy strategii rozwoju socja- 
lilzmu omawia także na łamach 
„PPiS” członek KC KPZR. zastępca 
przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR, przedstawiciel ZSRR w 
RWPG, Aleksy Antonow. 

Numer przynosi wywiad z Dolo- 
res Ibarruri, która w grudniu ubm. 
ukończyła 90 lat. Jubilatka udziela 
m.in. odpowiedzi na pytanie: „Jaką 
rolę w ocenie świadka i uczestnika 


| SOCJARZMU” 


największych wydarzeń naszego stu- 
becia, który może się poszczycić tak 
wielkim wkładem w walkę o postęp, 
o lepsze życie dla ludzi pracy, © 
jdeały komunizmu degrały te ide- 
ały w społeczno-historycznym Troz- 
woju?” 


W rubryce „Międzynarodowy rok 
pokoju” numer przynosi artykuł 
przewodniczącego KP Sri Lanki — 
Petera Keunemana „Przekształcimy 
Azję w kontynent pokoju” oraz ar- 
tykuł zastępcy sekretarza genera]- 
nego Partii Jedności Socjalistycznej 
Nowej Zelandii, Marylin Tucker 
e znaczeniu prozumienia o bezato- 


„mowym statusie południowej ztrefy 


Oceanu Spokojnego. 


Pisząc w swym artykule „Głębo- 
ka analiza, realistyczna polityka” o 
biegu i założeniach XX Zjazdu 
KP Izraela, sekretarz KC KP Izra- 
eła George Toubi podkreśla, że za 
jeden z złównych celów zjazd uznał 
stworzenie w Izraelu frontu pokoju 
jednoczącego wszytkich, go- 
towi są aktywnie włączyć się w wa- 
kę przeciwko polityce zaborów, a- 
neksji, okupacji, o osiągnięcie spra- 
wiedłiwego i trwalego pokoju w re- 
zionie. 

Numer przynosi ponadto artykuł 
o problemach wspólnego zarządza- 
nia i samorządu w  przedsiębior- 
stwach Peru, materiał na  tenat 
przyczyn, genczy i skutków kryży- 
su długów  „Południa” tj. krajów 
rozwijających się oraz inne artyku- 
ły, recenzie i notatki. 


1.1. 
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New Delhi — stolica Indii, kraju o wieloletnich tradycjach w ruchu niezGangażowanych, cieszącego się sympatią 


t umaniem świata. 


Przed szczytem 


Fot. CAF 


MIROSŁAW DACKIEWICZ 


Od początku istnienia ruch niezaangażowanych cieszy 
się poparciem państw socjalistycznych. Kraje socjali- 
styczne widzą w nim naturalnego sojusznika w walce 
o rozbrojenie, pokojowe współistnienie i stworzenie wa- 
runków dla korzystnej współpracy międzynarodowej. 
Natomiast stanowisko krajów tego ruchu wobec krajów 
socjalistycznych i ich polityki jest w niektórych spra- 


wach zróżnicowane. 


W końcu sierpnia br. rozpocznie 
się w stolicy Zirababwe — Harare 
kolejna VIII już konferencja szefów 
państw i rządów krajów będących 
członkami ruchu  niezaangażowa- 
nych. 

Minione trzy lata, jakie upływają 
od ostatniego „szczytu” ruchu, który 
obradował w 1983 roku w Delhi, po- 
twierdzają w pełni niezmienne kie- 
runki jego aktywności w sferze po- 
lityki międzynarodowej. Zaliczyć do 
nich „należy po pierwsze: walkę o 
pokój, bezpieczeństwo międzynaro- 
dowe rozbrojenie i pokojowe współ- 
istnienie, po drugie: antyimperia- 
lizm, przezwyciężanie kolonializmu. 
neokolonializmu, syjonizmu, rasizmu 
1 aparthaidu i po trzecie: usunięcie 
zacofania gospodarczego i zależności 
ekonomicznej, ustanowienie nowego 


Mirosław Dackiewicz jest za- 
Wydziału 


stępcą kierownika 
Zagranicznego KC PZPR. 


ZYCIE PARTII 


międzynarodowego 
czego. 

Ruch krajów niezaangażowanych 
zaczął formować się w drugiej po- 
łowie lat pięćdziesiątych w warun- 
kach zasadniczych przemian w mię- 
dzynarodowym układzie sił po II 
wojnie Światowej, nafali narastają- 
cej walki narodowowyzwoleńczej i 
gwałtownych procesów dekoloniza- 
cyjnych. Powstanie i umocnienie się 
wspólnoty państw socjalistycznych, 
rozwój międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego oraz ukształtowanie się 
narodowych ruchów wyzwoleńczych 
na przełomie lat czterdziestych 1 
pięćdziesiątych bieżącego stulecia 
wszystko to wpłynęło pobudzająco 
na, nie spotykaną w przeszłości, ak- 
tywność światowych sił antyimpe- 


ładu gospodar- 


rialistycznych i miłujących pokój. 


Ruch krajów niezaangażowanych in- 
stytucjonalnie ukształtował się na 
konferencji w Belgradzie w 1961 
roku. Wówczas sformułowano jego 
platformę polityczną i program dzia- 
łania. Ideą przewodnią tego progra- 
mu było, i jest nadal, nieprzyłącza- 
nie się do żadnego z bloków poli- 


tyczno-wojskowych. Ruch krajów nie- 
zaangażowanych ma luźną formułę 
współdziałania i koordynacji polity- 
ki zagranicznej państw doń należą- 
cych. Nie jest organizacją i nie ma 


. Ładnego statutu. Roboczymi instru- 


mentami jego działalności są kon- 
ferencje „na szczycie”, raz na trzy 
lata, coroczne spotkania ministrów 
spraw zagranicznych oraz Biuro Ko- 
ordynacyjne, które odpowiedzialne 

za omawianie i ustalanie bie- 


żącej działalności. 


Idea  niezaangażowania zdobyła 
dość szybko dużą popularność. Zna- 
lazło to swój wyraz w dynamicznym 
wzroście  liczebnym ruchu. We 
wspomnianej założycielskiej konfe- 
rencji w Belgradzie w 1961 r. uczest- 
niczyło zaledwie 25 delegacji, ale juź 
w 1964 r. w Kairze — 47, w 1970 


r. w Lusace — 55, w 1978 r. — 
w Algierze — 73, w 1976 r. w Ko- 
lombo — 86, w 1979 r. w Hawanie 


— 94, a w 1983 r. w New Delhi 
— 100. Obecnie ruch ten grupuje już 
ponad sto krajów przede wszystkim 
Trzeciego Świata stanowiących po- 
nad 2/3 członków ONZ. Obok sta- 
łych członków ruchu wiele państw 
i organizacji międzynarodowych u- 
czestniczy w nim w charakterze ob- 
serwatorów lub gości. Ich orientacja 
ustrojowo-ideologiczna jest zróżni- 
cowana. Duża grupa tych krajów 
posiada kapitalistyczne struktury 
społeczno-ekonomiczne. Wiele z nich 
wstąpiło na drogę przeobrażeń re- 
wolucyjnych, przybliżających je do 
socjalizmu. Do ruchu należą również 
niektóre kraje socjalistyczne: Wiet- 
nam, KRL-D, Kuba, Laos, Jugosła- 
wia. 

W działalności ruchu krajów nie- 
zaangażowanych początkowo domi- 


nowały zagadnienia polityczne, wal- 
ka z kolonializmem, przeciwko im- 
perialistycznej ekspansji w krajach 
Trzeciego Świata, dyskryminacji ra- 
sowej itp. W miarę upływu lat 
ważne miejsce w tej działalności za- 
jęły również problemy walki z ne- 
okolonializmem a zwłaszcza zagad- 
nienia gospodarcze, w tym dążenie 
do przebudowy międzynarodowych 
stosunków ekonomicznych i likwida- 
cji wszelkich form dyskryminacji 
w tych stosunkach. 


Od początku swego istnienia ruch 
niezaangażowanych cieszy się popat- 
ciem państw socjalistycznych. Kraje 
socjalistyczne widzą w nim natural- 
nego sojusznika w walce o rozbro- 
jenie, pokojowe współistnienie i 
stworzenie warunków dla korzystnej 
wspólpracy międzynarodowej. Nato- 
miast stanowisko krajów tego ruchu 
wobec krajów socjalistycznych i ich 
polityki jest w niektórych sprawach 
zróżnicowane. Znaczna grupa kra- 
jów niezaanicą/owanych dopatruje 
się istniejących napięć politycznych 
w świecie wyłącznie w fakcie po- 
działu na bloki, nie wnikając w rze- 
czywistą przyczynę tych napięć. 
Jnne skłonne są prowadzić polityke 
w kategoriach „równoważenia” 
wpływów wielkich mocarstw, sta- 
wiając na jednej płaszczyźnie poli- 
tykę zagraniczną USA i ZSRR. 
Wśród krajów niezaangażowanych 
można też spotkać się z opiniami, 
że problemy Trzeciego Świata, 
zwłaszcza ekonomiczne i społeczne, 
winny wyprzedzać działania na rzecz 
odprężenia międzynarodowego, za- 
pobiegania wojnie, budowy syste- 
mów bezpieczeństwa i współpracy, 
które to problemy dla wielu państw 
niezaangażowanych wydają się być 
czymś drugoplanowym. Popierając 
antyimperialistyczne aspekty polity- 
ki krajów niezaangażowanych oraz 
ich dążenia i aspiracje do przyspie- 


szenia rozwoju ekonomicznego, kra- 


je socjalistyczne wskazują jednocze- 
Śnie, że bez utrwalenia pokoju świa- 
towego, bez położenia kresu wojnom 
lokalnym oraz wyścigowi zbrojeń 
również na niektórych obszarach 
Trzeciego Świata trudno będzie pod- 
jąć skuteczne działania na rzecz roz- 
wiązania żywotnych problemów spo- 


' łeczeństw tam mieszkających. 


Jak już wcześniej zostało wspom- 
niane, między konferencjami „na 
szczycie” odbywają się spotkania 
ministrów spraw zagranicznych tych 
krajów po to, by operatywnie rea- 
gować na zmieniającą się sytuację 
międzynarodową oraz opracowywać 
adekwatną do niej strategię i tak- 
tykę ruchu. We wrześniu 198$ r. 
w stolicy Angolskiej Republiki Lu- 


dowej — Luandzie odbyło się takie 


spotkanie. Uczestniczyły 124 delega- 
cje. 


W centrum uwagi spotkania zna- 
lazły się probiemy walki z imperia- 
lizmem, kolonializmem i rasizmem, 
zapobieżenia wojnie jądrowej, zaha- 
mowania wyścigu zbrojeń. W przy- 
jętej na spotkaniu deklaracji poli- 
tycznej znalazły odzwierciedlenie 
radzieckie inicjatywy pokojowe, w 
tym dotyczące niemilitaryzacji prze- 
strzeni kosmicznej, moratorium na 
wybuchy jądrowe i zamrożenie bro- 
ni jądrowej. Generalnie zaprezento- 
wane w Luandzie stanowisko ruchu 
niezaangażowanych w sprawie woj- 
ny i pokoju zgodne jest z linią po- 
lityki ZSRR i innych krajów socja- 
listycznych. Równocześnie w kilku 
przypadkach w końcowych doku- 


'mentach spotkania powtarzają się 


poglądy tzw. równej odpowiedzial- 
ności wielkich mocarstw za niebez- 
pieczny rozwój sytuacji w świecie 
i wyście zbrojeń. 


gg m - 


Szczególną uwagę Uczestnicy kon- 
„ferencji poświęcili prodlemom lkwi- 
. dacji reżimu kolonialnego w Namibii 
. i systemu aparthaidu w Afryce Po. 

„łudniowej, wzywając Radę Bezpie- 
. czeństwa ONZ do natychmiastowego 
„wprowadzenia pełnych i obowiązko- 
wych sankcji przeciwko reżimowi 
„ w Pretorii. Deklaracja zawiera żą- 
. danie  niezwłocznege rozwiązania 
problemu namibijskiego, zgodnie z 
„rezolucją 435 RBONZi odrzuca pod- 
jętą przez RPA próbę powiązania 
kwestii dekolonizacji Namibii z wy- 
cofaniem internacjonalistów kubań- 
skich z Angoli. 


Konferencja opowiedziała się Ra 
rzecz obrony suwerenności i nieza- 
. łeżności Nikaragui, poparła działania 
państw tzw. Grupy Contadora oraz 
. zaproponowała wznowienie rozmów 
amerykańsko-nikaraguańskich. 


W rozdziale deklaracji politycznej, 
dotyczącej Bliskiego Wschodu, mi- 
nistrowie spraw zagranicznych kra- 
jów niezaangażowanych ostro potę- 
pili ekspansjonistyczną politykę Iz- 
raela, realizowaną przy bezpośred- 
niej pomocy USA i wyrazili solidar- 
ność ze słuszną walką narodu pa- 
lestyńskiego o przywrócenie jego 
niezbywalnych praw. W rozdziale 
tym zawarty jest apel do RB ONZ 
oe podjęcie efektywnych środków, 
w tym zastosowanie sankcji wobec 
Izraela. Podkreśla się również pilną 
konieczność zwołania międzynarodo- 
wej konferencji, z udziałem wszyst- 
kich zainteresowanych stron, dla 
rozwiązania konfliktu biiskowschod- 
niego. 


W sprawie tzw. problemu afgań- 
skiego i kampuczańskiego uczestnicy 
- konferencji ograniczyli się do po- 
wtórzenia sformułowań przyjętych 
na poprzednich zgromadzeniach ru- 
chu. Zawierają one apel e polityczne 
uregulowanie sytuacji w Afganista- 
nie, przewidujące pełne poszanowa- 
nie jege niepodległości, suwerenno- 
ści £ integralności terytorialnej. Po- 
twierdzają prawo narodu kampu- 
czańskiego do decydowania e swym 
losie, wskazując jednocześnie na pil- 
"ną potrzebę pokojowego uregulowa- 
nia problemów w Azji południowo- 
-wschodniej na drodze rokowań. 
"Uregulowanie to winno przewidy- 
wać poszanowanie suwerenności 1 
integralności terytorialnej wszyst- 
kich państw tego regionu, w tym 
„IKampuczy. Należy odnotować, że 
.przedstawicie! Kampuczy nie uczest- 
niczył w konferencji. Utrzymany zo- 
stał consensus na formułę „pustego 
fotela" dla tego kraju. 


Konferencja nie zdołała uzgodnić 
wspólnego stanowiska wobec wojny 
PASS irańskiej. 


Jednym z głównych iGhaiów ob- 
rad był problem pogarszających Bię 
warunków wymiany gospodarczej, 
zadłużenia krajów Trzeciego Świata, 
„walka e utworzenie nowego, mię- 
dzynarodowego ładu gospodarczego. 
Z inicjatywy państw latynoamery= 
kańskich przyjęto odrębny doku- 
ment, poświęcony likwidacji zadłu- 
żenia zagranicznego krajów rozwi- 
jających się. Zaproponowano też od- 
bycie specjalnej konferencji w tej 
sprawie. Uchwały w tych kwestiach, 
chociaż o wydźwięku antvamerykań- 
skim, mają znamiona niekonsekwen- 
cji spowodowanej trudną sytuacją 
gospodarczą wielu krajów niezaan- 
gażowanych oraz ich zależnością od 
amerykańskich monopoli 1 innych 
państw NATO. 


Uczestnicy spotkania przyjęli, na 
zasadzie consensusu, decyzję, że na- 
stępna, VIII konferencja szefów 
państw i rządów krajów niezaanga- 
żowanych, odbędzie się w 1986 r. 
w stolicy Republiki Zimbabwe — 


Harare. Decyzja ta zwiększą rolę 
Zimbabwe oraz prestiż premiera R. 
G. Mugabe, jako przyszłego przy- 
wódcy ruchu krajów niezaangażo- 
wanych. Stanowi ona zapowiedź, że 
w najbliższych latach ruch krajów 
niczaangażowanych skoncentruje u- 
wagę na problemie RPA i Namibii 
oraz na kontynencie afrykańskim 
jako całości. 


Ostatnie spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych państw nieza- 
angażowanych odbyło się w Delhi 
w ramach prac Biura Koordynacy j- 
nego wiosną br. Głównym zadaniem 
spotkania było przygotowanie mate- 
riałów na konferencję „na szczycie” 
w Zimbabwe, z jednoczesnym uwy- 
pukieniem najważniejszych proble- 
mów jakie winny być rozpatrywane 
w trakcie jej obrad. Przebieg de- 
lhijskiego spotkania pozwala sądzić, 
ie stworzyło ono dobre warunki dla 
przeprowadzenia konferencji w Ha- 
rare. Na jego klimat silnie rzuto- 
wały amerykańskie akty agresji 
przeciwko Libii, co zostało zaakcen- 
towane nadzwyczajnym  posiedze- 
niem w przeddzień oficjalnej inau- 
guracji spotkania eraz przyjęciem 
rezolucji (jednomyślnie). Istotnym 
faktem, wartym odnotowania, jest 
umacnianie się w ruchu tendencji 
jedności i zespalania się sił w po- 
szczególnych regionach, a w szcze- 
gólności w krajach arabskich, afry- 
kańskich I Ameryki Łacińskiej, co 
ma szczególne znaczenie wobec 
ebaw, ił po przeniesieniu centrum 
ruchu do Afryki, wysoko uprzemy- 
słowione kraje zachodnie wzmozą 
nacisk ekonomiczny na państwa 
tego kontynentu, próbując esłabić 
działania ruchu. 


W połowie czerwca br. przebywał 
z wizytą oficjalną w Polsce, na za- 
proszenie przewodniczącego Rady 
Państwa PRL Wojciecha Jaruze|- 
skiego, prezydent Republiki Zimbab- 
we — Kanaan Sodindo Banana. We 
wspólnym komunikacie, epubliko- 
wanym na zakończenie tej wizyty, 
zawarte zostały m. in. następujące 
sformułowania: 


'. „Przewodniczący Rady Państwa PRL 


i prezydent Republiki Zimbabwe wy- 
mienili poglądy na najważniejsze te- 
maty międzynarodowe i regionalne, 
odnotowując z satysfakcją identycz- 
ność, lub daleko idącą zbieżność, 
stanowisk w odniesieniu do kluczo- 


wych problemów współczesności. 


Strona zimbabweńska poinformo- 
wała o sytuacji i polityce ruchu 
państw niezaangażowanych oraz 0 
przygotowaniach do VIII konieren- 


„cji przywódców tych państw w Ha- 
"rare, na przełomie sierpnia I wrze- 


śnia br. Strona polską dała wyraz 
swemu wysokiemu uznaniu dla roli 
Republiki Zimbabwe w Afryce i 
w ruchu państw niezaangażowa- 
nych”. 

Ruch krajów niezaangażowanych 
przetrwał w swej historii różne za- 
grożenia i niebezpieczeństwa, wyni- 
kające ze zróżnicowania polityczne- 
go, ideologicznego czy ekonomiczne- 
go poszczególnych państw członkow- 
skich. Dotychczasowy jednak doro- 
bek i osiągnięcia ruchu w pełni po- 
twierdzają fakt, iż stanowi on waż- 
ny, pozytywny czynnik kształtowa- 
nia stosunków międzynarodowych. 
Jego rola — w walce o pokój, prze- 
ciwko wyścigowi zbrojeń, o przebu- 
dowę międzynarodowych stosunków 
gospodarczych 1 informacyjnych na 


sprawiedliwych zasadach —= wzra- 
sta. Po JEAARYWA 


"0 konsekwencjach 


ZSRR 


Co hamuje postęp? 


Działalność przedsiębiorstw i 
gulowana „administra 
kiedy, kto i jak ma 


cowniczych. 


Dokonujące się w Związku Ra- 
dzieckim przemiany analizowane są 
w różnych płaszczyznach. Interesu- 
jącą próbę ich interpretacji teore- 
tycznej, w świetle jednego «x pod- 
stawowych praw marksistowskich o 
koniecznej zgodności rozwoju sił 
wytwórczych i stosunków produkcji, 
zamieścił dziennik SOCJALISTI- 
CZESKAJA INDUSTRIJA. Prof. L. 
Abałkin — członek korespondent 
Akademii Nauk ZSRR — w swoim 
artykule zatytułowanym „Dialektyka 
wzajemnych oddziaływań” — pisze 
naruszania 
wspomnianego wyżej prawa w wa- 
runkach socjalizmu oraz o skutkach 
jego niedoceniania. 

Społeczeństwo radzieckie — 
stwierdza autor — znajduje się obe- 
cnie w przełomowym momencie 
swojego rozwoju. Trzeba nie tylko 
przełamać powstałe wcześniej ten- 
dencje negatywne, ale również wy- 
prowadzić kraj na jakościowo nowy 
poziom rozwoju. Samo życie wyma- 
ga więc dzisiaj sięgnięcia de fun- 
damentalnych zasad teorii marksiz- 
mu-leninizmu. Wśród nich nato- 
miast szczególne znaczenie ma ana- 
liza dialektyki wzajemnego eddzia- 
ływaała sił wytwórczych i stosun- 
ków produkcji. 

Pryncypialne znaczenie obowiązu- 
jącego tu prawa jest dobrze znane. 
Stosunki produkcji, kształtujące się 
odpowiednio do osiągniętego pozio- 


mu sił wytwórczych, stanowią zara- ' 


zem formę ich ruchu i rozwoju. 
Mogą one ten rozwój przyśpieszać 
lub zwalniać go. Rewolucyjne oba- 
lenie starych stosunków produkcji, 
które już się przeżyły, oznacza przej- 
ście do nowych, bardziej postępo- 
wych sposobów produkcji. Tyle te- 
oria. Rzecz w tym, iż również w wa- 
runkach socjalizmu stosunki pro- 
dukcji nie są czymś zastygłym w 
bezruchu,  niezmiennxm. 
stąd, iż także w społeczeństwie 50- 
cjalistycznym trzeba stale zachowy- 
wać ich adekwatność de rozwija ją- 
cych się sił wytwórczych, a w razie 
konieczności ujawniać i likwidować 
powstające między nimi sprzeczno- 
ści. W tym momencie — pisze prof 
L. Abałkin — nasuwa się jednak 
szereg pytań: jak, w jaki sposób 
można osiągnąć pożądaną zgodność? 
Kiedy i w jakich warunkach te lub 


inne formy stosunków produkcji za- 


czynają hamować postęp naukowo- 
„techniczny, zwalniać tempo wzrostu 
gospodarczego oraz rozwoju społecz- 
nego? I wreszcie pytanie najważ- 
niejsze — co należy uczynić, aby 
przełamać powstałe sprzeczności i 


. przyśpieszyć postęp społeczny? 


Nauki społeczne, a przede wszyst- 
kim filozofia i ekonomia polityczna 
socjalizmu — podkreśla autor — 
okazały się dziś niedostatecznie 
przygotowane do udzielenia odpo- 
wiedzi na slormułowane wyżej py- 
tania. Co więcej, w tcorii ukształ- 
towało się wiele uproszczeń tak 
zarysowanego problemu. Wydawało 
się, iż samo umocnienie społecznej 
własności stwarza wszystkie nie- 
zbędne i dostateczne warunki dla 
szybkiego i nicpowstrzymanego roz- 
woju sił wytwórczych. Przy takim 
podejściu, jeśli nawet rodziły się ja- 
kieś zjawiska negatywne, to przy- 
czyny ich mogły mieć tylko poza- 
ekonomiczny charakter. Na przy- 
kład; trudniejsze warunki geologicz 


się tchoa nakazami, łyóroc Ary co, 


ale za pomocę 
normatywów .© długim okresie eddziaływania, stwarzających 


szerokie pole dla inicjatyw i twórczej aktywności załóg pra- 


Wynika . 


zjednoczeń nie może być re- 


ne wydobycia surowców, zła pogoda 
itp. W konsekwencji edwracało to 
uwagę od analizy rzeczywistych, do- 
konujących się złębokich  proce- 
sów. 


Kolejnym błędem, na który zwra- 
ca uwagę prof. L. Abałkin było tak- 
że abstrakcyjne traktowanie samych 
stosunków produkcji, jako czegoś 
bardzo odległego od codziennych 
trosk i problemów. W ten sposób 
tracono z pola widzenia to, że np. 
związki gospodarcze między przed 
siębierstwami, między nimi a ban- 
kami, cała polityka cen i pedatków, 
płace — słowem wszystko te, eo jest 
właśnie konkretnym, realnym prze- 
jawem stosunków predukceji. 

Efekty takiego podejścia są znane. 
Narodził się i stopniowo pogłębiał 
brak zgodności między określonymi 
elementami stosunków produkcji 4 
wielokrotnie rozbudowywanymi, ja- 
kościowo zmieniającymi się siłami 
wytwórczymi. Na potwierdzenie tej 
tezy autor cytuje oceny zawarte 
w wygłoszonym na XXVII Zjeździe 
KPZR referacie politycznym, a do- 
tyczące przyczyn negatywnych ten- 
dencji, jakie ujawniły się w rozwoju 
radzieckiej gospodarki. Aby je prze- 

i rzeczywiście przyśpieszyć 


rezwój e-ckonemiczny — 


„podkreśla dalej radziecki profesor 


— konieczne jest dalsze doskenale- 
mie, a w niektórych dziedzinach na- 
wet przebudowa, istniejących form 
stosunków predukefi. Natomiast w 
takich ważnych sferach, jak zarzą> 
dzanie gospodarcze niezbędne jest 
dokonanie radykalnej reformy. Ce 
do tego — stwierdza L. Abałkin 
— potrzebna jest pełna teoretyczna 
jasność. 


Socjalistyczne stosunki produkcji 
stwarzają szerokie możliwości dla 
rozwoju sił wytwórczych, pod jed- 
nym wszakże niezmiennym warun= 
kiem, że stosunki te będą stale do- 
skonalone, Trzeba przy tym jednak 
pamiętać — pisze autor — łź w wa» 
runkach socjalizmu stosunki pre- 
dukcji bynajmniej nie zmieniają się 
w sposób automatyczny, w ślad za 
wzrostem ilóściowym i przekształce= 
niami  jakościowymi sił wytwór- 
czych. One muszą być doskonaleone 
w sposób świadomie ukierunkowa- 
ny, z uwzględnieniem  ekonomicz- 
nych praw socjalizmu. Wymogi te 
skądinąd równicż nie realizują się 
same przez się, ale w wyniku świa- 
domej działalności ludzi. W tej sfe- 
rze każda pasywność, zwolnienie 
i jakiekolwiek naukowe niedopraco= 
wanie są absolutnie niedopuszczal- 
ne. 


Po to, aby teraz .„poustawiać” 
wszystko na swoim miejscu — jest 


"tylko jedna droga: trzeba umocnić 


rozrachunck gospodarczy w jego 
glębokim,  teninowskim rozumie- 
niu. 


Działalność przedsiębiorstw i zjed- 
noczeń nie może być rcgulowana ad- 
ministracyjnymi nakazami, okrceśla- 
jącymi co, kiedy, kto i jak ma robić 
— ale przy pomocy ckonomicznych 
normatywów o długim okresie od- 
działywania, stwarzających szerokie 
pole dla inicjatyw i twórczej aktyw- 
ności załóg pracowniczych. Tylko 
w ten sposób — podkreśla nu” — 
załogi mogą reslizować swe fum= 
kcje, jako gospodarza kraju. 1 
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JętsK sprawozdawców _Ssporto- 
wsch jest osobliwą odmianą pol- 
szczyżnyv. Sam próbowałem nieraz 
tłumaczyć, skąd się biorą przedziw- 
ne konstrukcje stylistyczne, z któ- 
rych potem śmieje się cała Polska, 
ale nie mofę nic innego wymyślić 
niż, mówiąc najłagodniej, z niewie- 
d4v. No bo jeszcze można uspra- 
wiedliwić sprawozdawcę radiowego. 
Musi relacjonować szybką akcję za- 
wodów czy meczu, sytuacje zmie- 
niają się błyskawicznie, biedak traj- 
kocze, jak karabin maszynowy, i je- 
szcze nie może nadążyć. 


Kiedy jednak czytam sprawozda- 


"nie w gazecie i wiem, że autor miał 


całe popoludnie na opracowmiie 
tekstu, a narobił tyle błędów, że 
włosy deba stają, to mam ochotę 


"rzucić pod jego adresem ciepłe, ła- 


dzisiaj 


godne powiedzonko: „Och, ty Ka- 


rel!"... 
Nie o języku sportowców chcę 
pisać, chociaż jeden z 


typowych zwrotów gwałtem ciśnie 


(ch, ty Karcl!. 


sie pod pióro własnie teraz, nie- 
długo po Mundialu: eddawać strzał 
(na bramkę). Jest to wyrażenie barn 
dzo rozpowszechnione, choć błędne, 
pochodzi bowiem z niemieckiego ei- 
nen Schuss abgeben i wszystkie po- 
radniki językowe potępiają je beza- 
pelacyjnie. No bo dlaczego nie uży- 
wać w tym miejscu prostego pol- 
skiego wyrazu strzelać? Czcigodni 
sprawozdawcy sportowi lubują się 
w takich nieszablonowych słormu- 
łowaniach, wychodząc zapewne ze 
znanej niemieckiej (ironicznej) ma- 
ksymy: dlaczego wprost, skoro moż- 
na skomplikować? 


Nie dziwmy się więc, że zamiast 
bramkarza pojawia się w Sprawoz- 
daniu golkiper (lub geal-kceper), za- 
miast obrońcy — defensor, zamiast 
naszych zawodników lub graczy — 
nasze orły itp. Znalazłem nawet 
kiedyś określenie wirtuoz futbołu. 
Pięknie! Coś takiego musiał wy- 
myślić prawdziwy wirtuoz słowa. 


Wirtuozów slowa mówionego ma- 
my jednak nie tylko wśród spra- 
wozdawców sportowych. Są między 
nami prawdziwi artyści wokalisty- 
ki. lubujący się w długim intono- 


c/Mon6 ojczysta. 


waniu samoglosck y i ©. Coż to za 
rozkosz słuchać takiego złotousie- 
go, który każde zdanie rozpoczyna 


od efekiownego ecee albo YYYY, co 


stanowi nieodzowny wstęp wokal- 
ny do, następujących po nim, wo- 
dospadów złotych myśli. Mimowol- 
nie wyrywa się wiedy z ust słu- 
chacza okrzyk mekłamanego za- 
chwytu: 000000!... 

Innego rodzaju uwerturą, poja- 
wiającą się przed właściwym wy- 


stępem oratora, jest tzw. puste zda-. 


nie. Prawie każdy mówca, roz; 


 czynający swoją wypowiedź, wygla- 


sza na wstępie kwestię, która nie 
znaczy dosłownie nic. Zwykle brzmi 
to mniej więcej tak: 


problena przedstawia się następują- 


„w emawianej: 
tutaj kwestii trzeba powiedzieć, że 


oe” — i potem dopiero zaczyna się: 


wywód właściwy. 

Istnieją, oczywiście, różne odmia- 
ny tej uwertury, ale ich sens (a ra- 
czej brak sensu) jest zawsze jedna- 


kowy. Oczywiście, jest mnóstwo od- | 


mian skróconych, takich jak trzeba 


dzić, że czy wreszcie jeśli chodzi e 
tę sprawę, te jest jak gdyby pewne, 
że... Owo jak gdyby nie ma charak- 
teru asekuracyjnego, gdyż mówcy 


bynajmniej nie chodzi o podanie w | 


wątpliwość tego, co powie za chwi- 


lę, jest raczej rodzajem Ćwiczenia , 


wokalnego, próbą głosu, sposobem 


rozśpiewania się przed wzięciem i 


górnego e, wzbogaconego fioryturą 
lub melizmatem. 


Tylko, że owo górne e w więk-| 
się tzw.|! 


szości wypadków kończy 


ucięciem koguta, czyli zwykłym 


. powiedzieć, że albo należy stwier-i 


fałszem, który słuchacze znowu kwi-: 


tują powiedzonkiem: 
rel!”... 

Do ulubionych 
nych przez mówców 


wanie przyimka ©koło. To właśnie 


„ten przyimek pozwala referującemuń 
ukryć się za zasłoną e tyle bez- 


„och, ty Ka- | 


zabiegów używa-|. 
należy stoso- i 


caż 


pieczną, że nikt mu nie może zarzu-- 
cić braku precyzji. Jeśli ma powie-; 
dzieć, że coś tam zwiększyło się ©; 


9,95 proc. mówi, że nastąpił wzrost | 


e ekoło 10 proc. Catkowicie niezro-' 


zumiała jest obawa, że drobne zao- 


krąglenie zmieni proporcje. On się | 
musi jednak zabezpieczyć. Zupełnie ; 
że | 
e około to nonsens, nie mówiąc oi 
tym, że fatalnie brzmi. Nie pamięta. : 
że mógłby sięgnąć po przysłówet: 


mu przy tym nie przeszkadza, 


prawie („wzrosło prawie o 10 proc. 


— nie „e prawie 16 proc.”!) iże mu : 


znowu ktos może powiedzieć: „ech, 


ty Karol'"... 
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Dla filate listów 


W roku bieżącym obchodziliśmy 
Ii5-tą rocznicę urodzin Włodzimie- 
rza Lenina — wodza Rewolucji Paź- 
dziernikowej. Z tej też okazji Poczta 
Związku Radzieckiego w pierwszych 
dniach kwietnia br. wprowadziła do 
obiegu pocztowego dwa okoliczno- 
ściowe znaczki oraz jeden ozdobny 


| bloczek. Na poszczególnych znacz- 


kach oraz bloczku przedstawiono: 

znaczek wartości 5 kop. przedstawia 
gmach Muzeum imienia Wł. Lenina 
w Tampere (Finlandia) oraz portret 
Lenina z roku 1900, znaczek wartości 


'5 kop. przedstawia gmach Muzeum 


Wł. Lenina w Parvżu oraz portret 
wodza Rewolucji Październikowej z 
okresu pobytu w Paryżu. 


Blok wartości 30 kop. przedstaw ia 
natomiast portrct Wł. Lenina z roku 
1920 oraz daty „1870—1924". 


Znaczki zaprojektował artysta 
plastyk TI. Martvnow a wydrukowa- 
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„eee are eeee0rv00023 » * 


„no je techniką wieiobarwnej rotog- 


rawiury. Z okazji wydania powi -- 
szych znaczków oraz bloczka, w 
sprzedaży ukazały się równie. 
ozdobne koperty pocztowe, opatrzo- 
ne okolicznościowym kasownikiem 
poczłowym stosowanym w urzędzie 
pocztowym Moskwa 1. 


Na reprodukcji przedstawiamy 0- 
kolicznościowy blok pocztowy wyda- 
ny przez Pocztę Czechosłowacji z 
okazji 1l5-tej rocznicy urodzin Wi. 
Lenina. Blok ten zawiera sześć 
znaczków 0 wartości 2 koron 
czeskich każdy oraz dwie ozdobne 
przywieszki. Uzupełnieniem bloczka 
są daty „1870—1983” oraz młodzieńczy 
portret Wł. Lenina. Poczta Czecho- 
słowacji również wydala z tej okazji 
ozdobną kopertę pocztową oraz sto- 
sowała okolicznościowy kasownik 
poczłowy. 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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Wypowiedź | sekretarza KC WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 
na zakończenie Il Plenum KC PZPR (Omówienie) 


a  wsiępie Wojciech Jaruzelski nawiązał 
N do obrad X Zjazdu. Mówiąc e je- 

go nuędzynarodoówym znaczeniu sbtwier- 
dził, iż jest on konkretnym wkładem de 
wysiłkow 1 inicjatyw wspólnoty socjalistycz- 
nej, ma jących na celi odprężenie, ob- 
ronę i utrwalenie pokoju. Głos Micnaiła Gor- 
baczowa w tej sprawie — stąd, z Warszawy 
-— nRMAłŁ szczególny ciężar gatunkowy. Stabiliza- 
cja, normalizacja, proces pozytywnych zjawisk 
zachodzących w socjalistycznej Polsce, te naj- 
iepsze wsparcie tej polityki, To jednocześnie cios 
w rachubhy przeciwnika zewnętrznego i wewnę- 
wzareee na destabilizację w naszym kraju, a tyra 


+ 
|. 


(zas zwtw -- te czas próby dla ludze, dla maszyn, dla organizacji prac. 


'tego dobitnym dowodem. - 


samym i na podważenie terytorialno-polityczne-- 
go status quo w Kuropie. Sądzomwo, że my się 


| amęczymy, zwolnimy tempe, zahamujemy import 


pozjazdowy. Nie a tego — powiedział I sekre- 
tarz KC PZPR — obecne nasze ll Plenum jest 


Godne miejsce Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej wę wspólnocie krajów socjalistycznych 
odbudowane z takim mosołem, jest dla nas 
szczególnie cenne, Daje te nam nowe szanse na 
umocnienie swej pozycji we współpracy opartej 


na wzajemnie. korzystnych warunkach również 


z innymi krajami. 
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Podstawowym eełem plenum — stwierdził 
I sekretarz KC PZPR — było rozwinięcie i 
utrwalenie treści zjazdowych, a przede wszyste 
kim nakreślente kierunków i sposobów realizac 
jego uchwał Rytm intensywnej pracy musi 
utrzymany, 

Byłoby błędem tz naszej strony, gdybyśmy pró» 
bowali „zaliczyć” obecne pieanum jako etap re= 
alizacyjny. Jest te przede wszystkim praca przy= 
gotowawcza. Tylko konkretne działania w ze 
kładach, instytucjach i szkolach, w mieścięi na 
wsi, we wszystkich dziedzinach naszego życia 
a przede wszystkim w podstawowych organira- 
cjach partyjnych -zadecydują © materia lizaegł 
uchwały, e ostatecznych wynikach X Zjazdu. 
Pod tym kątem musimy i będziemy oceniać pra- ' 
eę członków partii działających zwłaszcza na sta 
nowiskach kierowniczych. Komitet . Ceritra 
Biure Polityczne powinny z całą wnikiiw 
| konsekwencją śledzić ten proces. 

Potrzebny jest nam niezmiennię krytycyzm 
I choć dziś zbyt mało w tym tonię dyskuto- 
waliśmy — stwierdził I sekretarz KC — to nie 
oznacza, | oznaczać nie może, przeoczenia i ba- 
gatelizowania słabych punktów. X Zjazd naj- 

Dokończeme na str. 3 


łac A «> Ł „STY 


Uchwała II Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


4. $ 
Komitet Centralny * Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 


aprobuje hieranki realizacji u3- 


dań X Zjazdu przedstawione 
w referacie fura Politycznego, 
informaeji w sprawie powszech- 


ucge pmegiądu struktur ergani- 7 


zacyjnych ił ałesiacji stanowisk 


pracy, w przemówieniu. keńce- . 
wym I sekretarza KC, Wojciecha 


Jaruscelskiego. 


Komitet ©enóralny zobowiązuje 
wszystkich esłonków i kaady. zdanej 


do członków partii i bczpartyj. K 


nych, do sałenków sojuszniczych 


strewniecóńw poeNŃtycznych — Zjed- 
Bizennictwa 


merządów, - ezga 
Jeesnych | mowarzyszeń | twśór- 


suych, ccągaalsnefi 
| kobiecych, kembalantów, do 


wszystkich egniw Palriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Naredoweze © 


służących urze- 
postanowień X 
Ajnożu. Koumtteć . Centralny 


a ZO 


Komitet Centrałny pewełuje — 
agodnic x punktem 52 Statutu 
— następujące komisje probłe- 


mowe eraz. tech przewodaiczą- 
cych: 


1. Komisję polityki spoleczne) t 
echreny mdrewła. Na jęj prze- 


wedniezącego powołaje „emłonka 


Biura Politycznego K€ — - Kaat- | 


mieraa Barełkowskiego. 


2. Komisję do zgraw_ Awteęde 
nątrzpariyjnych eran : 
$el partii w osganach przeć 


4. Komisję do spraw propagan- 
dy. Na jej przewedniczącego po- 
wełuje cziemha Biura Połiftyczne- 
go, sekrefarza KC — Jana Głów- 


esyka. | 
8. Komisję wniosków, skarg 1 > 
sygnałów «ed on Na Żej' 
powołuje . retarza KC — Andrzeja Waciiew- 


przew 
ezłonka Biura Polimnezo RE 
— aż: Miodowicza. 


maj 1 | $ um- 
maerządu pracowniczego. Na jel 
przew a 

eałonka Biura aelk 


"3. Komiję prawa I prawerząd- 3 
mości eraa zdrewia moerałnego. Na 


Żej. przewodniczącego powołuje 
wiwddsniaj zę — Sianisiawa Cie- 


St. Komiaję prom kukbury 
fłuyesnej i turystyki. Na jej prze- 
powełuje sakroża- 


w | 
raa KC - — Kazimierza Cyprymia- 


ka. 
15. Komisję kułlaury. Na. de) 
przewodniczącego pewełuje sęk- 


skiego. | 


1. Radę l, Redakcyjna „Trybuny 


Rudw”. 

powołuje słonka Btora Politycz- 
nęgo, sekretarza KG — Jana 
Główezyka. 


2. Radę Redakcyjną „Nowych 


"Dróg". Na jej przewodniezącego 
powełuje czienka Biura Polityez-' 
nege, sekrętarzsa KC — Józefa e 
Czyrka. 


3. Radę  Redzhcyjną . cba 


cząccago 
- ha Biera Pollityesnego, sekretarza 
KE — Zbigniewa Michałka. 


£ 

v. | 

Kousbiet Cowiralny — ugodnie 
s punktem, 72 Biatuw — przyj- 
piki de wiadomości ! aprobuje 
sirukówrąę £ ogólne zasady dzia- 
łania kosaisfji kontrelno-rewizyj- 
nych okredłone w „Reguiaminie 
Cenśralaej Memisfji  Kontzelno- 


- "Rewizyjnej PZPR”. 


ape- 
luje do ways a ebywatell e 


6. Komisję gzórnictwa, surow- 
ebw t energii. Na jej przewod- 


uiezącege powełuje osłonka Biura 


_Pelifycznego KC — Zysmanóa 
Murańskiego. 


3. Komisję nauki 1 eświaty. Na 


| żel przewodniczącego powołuje 


eslenka Biura Politycznego, sek- 
rejarza KC — Tadeuqza Poręb- 


Z dorobkiem Zjazdu 


ezne spotkania ezłleonków  kicrew- 
nictwa parliij u załogami rokgśni- 
czymi. W calym kraju mine sese- 
nu uriepowcze edkyły się takie setki 
spotkań s delegaiami, był łe dla 
mieh naczególmie pracowity czas. Na 


spotkania przybywało pe kilkadzie-. 


siąt esób, na wicie, uwianzcza śre- 
dewiskowych — maweć po hilkaeci. 
Uczestnicy opełkań melanawiałi się 
(akże „na gorącw”, jak realinować 


postanowienia X Zjazdu w danych 


Średowiekach, m. in. w zakresie ale-. 
ołacji stanowisk 1 przeglądu strakiur 
czganieacy jnych. 


— do społeczeństwa 


Kraków | 
Ponad 260 osób wałęło udział 
w jednym ae spotkań z grupą dele- 
gatów, zarzanisowanym w Komite- 
cie Krakowskim. Uznano, iż obok 
doziębnego zapoanania się 2 treścia- 
mi dokumentów zjazdowych  po- 
twaebne jest „Jak najszybsze przy- 


stąpienie ddo wykonywania 2WAr- 


tych w nich zadań”. Z delegatami 
apotkali się radni DRN Kraków- 
-Bródmieście, dyskutując © przapek- 
tywach rewaloryzacji zabytków. 


. Szczególnie zaangażowany przebieg 


miały apotkania w robotniczym śre- 
dowiska: Hiluty iu. Lenina. 


a" EE sowania 


. Błaro Pelitfyczne KU do wkszłał- 


towania pełnych składów komisji 
problemowyci: 1  zobkewiąsuje 
przedłożyć je deo akceptacji a% AM 
Piesum RC. 


Bad ||| Organizacyjnych Gospodarki 1 
Womitet Ceniralny. — zgadnie Paźcitwa. | 


| Poznań 


Delegaci adbyli 190 spotkań w we- 


- jewódetwie. Tow. Tadeusz Cawojd- 


rak, przewodniczący WRN, spotka 


 słę em. in. z przewodniczącysni zał 


którym ekreślemo zadania w upeow- 
otzztek wacka derebhu X Zjnaada. 


Bielsko-Biała 


Spotkania z dołegatami odbyły się 
m in. w Zakładach Pracmysłu Weł- 
nianege „leantex” w Mętach, Be- 
skidzkiu: Przedsiębiorstwie Produk- 
cji Leśnej „Łas” w Żyweu, w gminie 
Osiek a prupą rolników. Załoga 


„Lasu” uayskała już wstępne wyniki 
w aakresie atesiacji stanowisk Po-- 
informowano delegata e alikwido- 
waniu 17 elalów meprodukcyjnych . 
pozwoli 


w  przedsiębioasiwie, <eo 


efekliywniej wykorzystać czas pracy 


i umożliwi wzrost zarobków. 
Ciechanów 
We wsaysikich środowiskach weo- 


.jewódziwa przeprewadzene 90 spot- 


kać, o zainieresowaniu probłemam 


Komitet Ceniralny uznaje za 


Warszawa, 24.09.1000 v. sA 


organizację partyjna. Zastanawiano 


vL 


X Zjoadu świadczą licane Pytania 
kierowane do delegatów. Delegacł 
edbyli także spotkania z młodzieżą 
na obozach i koloniach. | 


W celu zapoznania w jak najkrót- 
czym czasie calego alńywu woje 
wództwa. z dorobkiem X  Zjezt, 


w siedzibach ROPP. W każdym 


„canoe t Blubiee. 


Krosno 

Czierech dełegałów przybyło na 
spotkanie w ROPP Sanok. Szeroką 
informację e pracach X Zjazdu z3ło- 
żył tow. Eugeniusz Rycz stwierdza- 
jąc, że <dełagaci dobrze reprezenio- 
wali na Zjeździe liczącą 234 tye. 
całonków i kandydatów wojewódzka 


cię w świetle dokumentów ajaado- 


|| „ana 
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Wypowiedź | sekretarza KC WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 


. 
. 


na zakończenie Il Plenum KC PZPR (Omówienie) RAE 


Dokończenie ze str. 1 R. 


iepiej to przecieź wykazał, Musimy wyostrza£ 


spojrzeriue na Wnzystko ta, ce utrudnia rozwię- 
zywanie zadań stojących przed parńię i krajem. 

brraęuę zwrócić szczególną uwagę towarzyszy 
-- powiedriał W. Jaruzeiski — na zależność osią- 
samych wyników od cerynnika subiektywnegąa 
da więc od postaw ludzi, od działania 
partyjnych, oda czionków  partiś. pracujących 
w przedstębiorstwach, w administracji. Przykła- 
derm takiej zaieźności może być produkcja prze- 
nysłowa. W zdecydowanej większości woje- 
wodztw prześroczono w l półroczu br. dynamikę, 
sałozoną w pianie rocznym, Natomiast w kilku 
nie tyłko nie osiienięio pianowanych wskaźni- 
xów, ale wręcz wystąpił spadek produkcji. Na- 
wet uwzgiędniając obiektywne zróżnicowanie 
wąrunków, uie mozną nimi wytłumaczyć tak du- 
sych' rozpiętości Są one szczególnie widoczne 
w ielacjach między wzrostem wydajności pracy 
a dynamiką płac. Wojciech Jaruzelski zilustro- 
wał krytycznie te oceny konkretnymi przykia- 
danu. 

iepokojące -- 'zaakcentował I eskretarm 

IN KC PZPR-— są duże różnice mię- 
dzy województ'vami pod względem 
wrawtioddi budownictwa mieszkaniowego Są 
wojewówrtwa, gizie budowe domów 
krósej mż rok „Ue i taki zdzie wwa 
średnie rawie trzy lata. Koszty budowy 
są rownież tak bardze zróżnicowane, że. 
ruuszą subiektywne niedomagania. Tzw. 


kosatorysowa bezpośrednia jednego metra kwad- 


rałowego wynosi od 19 tys. zł do 48 tys. zł. 
Nierwykie ważną społecznie dziedziną są usłu- 
gi bytowe. W pierwszym półroczu w niektórych 
województwach wzrosła znacznie liczba punktów 
usługowych, jednakże w szeregu województw 
występuje zastój, a w kilku stąpiłe nawet 


zmniejszenie potencjału usługowego. W referacie 
na dzisiajszywa plenum podane zostały przykłady - 


roybudowy państwowego przemysłu terenowega. 
Niestety, ra małe jest drobnych przedsiębiorstw, 
które nadążałyby za potrzebami życia, rynku, 
mody, tworząc jednocześnie zdrową konkurencję 
dla sektora prywatnege. Jest to ważne zadanią 
na które zwrócił uwagę zjazd i jako Komitet 
Uentralny będziemy w przyszłości oceniali rów- 
utek pod tym kątem działalność odnośnych re- 
sortów gospodarczych, rad narodowych, urzędów 
wojewódzkich 1 oczywiscie naszych instancji. 
Muszę one przecież dawać odpowiednie impulsy, 
stawiać wyniagania, kontrolować realizację. 

Mamy również nada! niepokojące  «yGNnAałY 

w sprawach jakości produkcji. 
Z materiałów Najwyższej lzby Kontroli wy- 
nika, że osłatnio w 1/3 spośród 63 badanych jed- 
nosłek zanotowago pogarszanie się jakości wy- 
robów. HFrzyczyną są nie tylko czynniki obłie- 
ktywie, niezależne od przedsiębiorstwa, ale naj- 
częściej nieprzestrzeganie dyscypliny: technoło- 
etcznej, niedostateczny nadzór ze strony dozoru 
techimicznege. Odbiór jakościowy handlu nie sta- 
nowi nadal skutecznej bariery przed przenika- 
iuem do obrotu wyrobów wadliwych. 

Iłandel wciąż liczy się z dyktatem producenta. 
Co prawda uzupełniono regulacje prawne, rząd 
zaostrzył niektore wymagania, ale okazuje się, 
że rie są ole w pełni wykorzystywane. W po- 
rząakowaniu ©tej tak ważnej sfery gospodarki 
Ogtiwotn partyjnym nie może zabraknąć pryn- 
eypialnosci i konsekwencji. 

nikliwej uwagi w.maga uzdrowienie syY- 
stemmi kooperacyjnego. Rozregulowania w 

-_ tej dziedzinie wynikają w wielu przyped- 
kach z niesolidności poszczególnych kooperan- 
tow. Zjawiska te rwłaszcza teraz, w świetle 
niadoborów materiałowych muszą być traktowa- 
ne 2 całą ostrością. 

Przechodząc do problematyki pracy wewnątre- 
partyjnej W. Jaruzelski scharakteryzował dane 
dotyczące partii W konkluzji stwierdził: porów 
nawczą metodę oceny, podobnie jak w sprawach 
S0spodurczych, zastosować można w stosunku de 
mmektórych przejawów życia wewnątnzpaztyjnege. 
Chodzi w szczególności e te, aby wnikliwie ana- 
uzować i wyciągać stosowne wnioski z rozwoju 
szeregów partyjnych w poszczególnych regio- 


nach i środowiskach społeczno-zawodowych, s 
poziumu aktywności człopków partii w organi 


zmcjach spolecznych, związkowych 1 samorządc- 


"roboty. 


wych, w organach 


również występują duże rozpiętości i opąp- 
p | 


Wymagają one poważnej anslixy. Przede wszy 
maga 


ażeby nie byłę ogniw i- dziedzin pouostaj 
wyraźnie w tyle. Zarówno w układzie 


żak 1 administracyjnym erau przedstawicień- 


Otrzymałem niedawne interesujący ut ed 
„długoletniego członka partti — powiedział I sełe- 
retarz KC PZPR. Autor używa dosadnego okre- 
ślenia: istnieje u nas inflacja inatytucji, inflacja 


uchwał, inflacja przepisów 1 w rezultacie sze- 
rzenie się różnego rodzaju pobłażliwości. Tę zy- 
tuację — stwierdził W. Jaruzelski — musimy 
zmienić. : 

Wiążć się z tym problem powszechnego prze- 
giądu, atestacji. Sposób realizacji tego wielkiego 
zadania powinien sam przez się stać się wzorcem 
solidnej, dobrej pracy dla treh zakładów i im 
stytucji, które będą przeglądowi pedlegały. 

Dobrze, że dla ideń atestaeji uzyskujemy mę- 
roką aprobatę, a więe potwierdzenię trafności 
rozpoznania społecznych oczekiwań | potrzek 
Istnieje jednak obawa, aby ta aprobata werbalne 
nie stała się „słomianym ogniema”, nie spowo- 


erątkowym etapie wyidelizowane ją w społecz 
nyme wyobrażenia, a potem ef sami „idealiścz” 
częstokroć reformie najbardziej szkodziłń, defos- 
mująe w praktyce jej intencje, obchodząc rygocy 
1 założenia, eo w rezultacie obmiżyłe jej sku- 


Te samo powiedzieć można e wprowadzaniu 
motywacyjnych systemów płae. Rrócz w tym, 
te doświadczenia były dla nas nauką, wska- 


8 36: wielką: prog arię. oczygów: 


uporządkowanie 

efil wewnątlrzzakładowej a  rwłaszczą  26r- 
ktualizowanie norm i normatywów, min. wią- 
czająe stosownie do tych działań również organa 
założycielskie, instytuty resortowe, komórki za- 
piecza, a także odpowiednie przeszkolenie służb, 
które będą te prace prowadziły. Niezbędne jest 
również wykorzystanie potencjału takich orga- 
nizacj i instytueżł jak Towarzystwo Naukowe 
Organizacji i Kierownictwa, Pelskie Towarzyst- 
we Ekonomiczne, Naczelna Organizacja Tech- 
niczna, jak też ośrodki dokształcania kadr. Mó- 
wiąe w skrócie, aby przystąpić do atestacji, trze 
= uzyskać de niej swego rodzaju „przepust- 
ę". 
Niedopuszczalne byłyby bowiem działania po- 
sorne. Takie przypadki powinny być traktowane 
zarówno jako naruszenie obowiązku służbowego 
jak i partyjnych norm. Powinniśmy być także 
przygotowam de przeprowadzania powtórnej 
atestacji wszędzie tam, gdzie wyniki okażą sią 
powierzchowne i niewystarczające. Oczywiście 
uwagi te dotyczą stosowania systemu przeglądów 
dokonywanych od góry de dołu w całym pań- 
stwie. 

Wynikają stąd szczerólne obowiązki instancM 
i organizacji partyjnych, każdego członka partii, 
który w tym procesie spełniać musi role straż- 
nika porządku prawnego oraz inspiratora dobrej 
Wiążą się z tym również zadania In- 
spekcji Robotniczo-Chłopskiej, wspartej czynni- 
kiem fachowym. Klasa robotnicza, reprczentu- 
jąca z natury rewolucyjne, postępowe podejście, 
powinna być najlepszym sojusznikiem atestacji. 
Z kolei intelektualne, specjalistyczne impulsy do 
działania muszą nadawać czynniki kierujące, ad- 


moinistracyjne. Konieczne jest więc działanie 


wspólne. Takie postępowanie — pod Kierownic- 
twem partii — powinniśmy zapewniać. 

I sekretarz KC PZPR nastepnie przypomniał 
i podkreślił konieczność doskonalenia pracy 
z kadrami, a więc pryncypialne przeprowadzanie 
przeglądów kadrowych, rzetelne konkursy, na- 
eethowane najwyższym poczuciem odpowiedzial- 


- 


- óśpowiedników "terenowych. 


nałera jest połączenie 
| igo. i Centrainej Komłaji Rewizyjnej 


ności rekomendacje, przy jednoczesnej potrzebie 
uzyskiwania jak najszerszej aprobaty. społecznej. 
Od ludaj zależy bowiem wszystko, a więc od 


parth, która ludziom z tytułu swej roli prze- 


wodzi, wytycza i pobudza ich idęowo-polityczn 


motywacja. 
_ Wojciech Jaruzełski scharakteryzoweł następ- 
mie znaczenie powołanej przes X Zjazd Cent- 
ralnej Komisji Kontrolno-Rewiźyjnoj oraz jaj 
e z tym eo 
zapowiedzieliśmy na zjażdzie — podkreślił - - 
gogląd stanowisk pracy 1 odpowiednią; rekon- 
zaćzynsny ©  Płarwszym Svk- 
Centralnej Komisji Kon- 


orzu fa odpowiedników terenowych. Na- 

również połączenie Wydziałów. Propagandy 
macji KĆ. Wszystke te obok skutków fun- 

sh przynosi również oszerędności eta- 


<dsiermy podojnyować dałme kroki, o- 
s - 


ula ' kańdeso te jest od- 
powiednie przygotowany | dobrze rea- 
je powiniem ebawiać sha e i0ay. 
i wvemM 


zapotrzebowanie. Przegląd powinien spowodować 
ewentualne przegrupowania, które przyniosą na- 
szej sprawie pożytek, a także satysfakcję wszyst- 
kina tym, którzy uxyskują możliwości skutecz 
niejszego działania. j " | 
Słusznie na obecnym płenuma — powiedział 
I sekretarz KC — podkreślaaę kwestie jakości 
racy podsiawowych organizagji partyjnych, po- 
wzimożonege z nimł koataktu instancjt 
partyjnych oraz aparatą w twa s najwyższych 
szczebĄ. Konkretne fąkty, dprwność w sea 
gowanłu na sygnały będą. 
stwwu, bezpartyjnym, że partia działa ofensy 
f skutecznie. Tym samyna ka eałonek 
taaa właśnie — na dolę w kawowej orge- 
nizachh będzie czuł sóę słiniejsąg, mające śuóa- 
domość, że „moja pasta postawiia ałuszne xe- 
danie”, a przede wszystkiaa, że „moża pałttia roa- 
wiązała problem”. 
Podstawowym warunkiem sy parti js 
aa stooy 


lasy robotniczej, kudd pracy, mpółeczeństwą., 


y mu wskazywać drogę budownictwa s0- 
cja X Zjazd uzbrośł nas dobęze w warteśct 
pomocne w realizowaniu tej rol, Taj szansy nie 
wolne zaprzepaścić. Dynamika naszego dotych- 
czasowego dzialania, w tym impulsy wynikające 
z dzisiejszego plenum, umacniają wiarygodnośh 
dacyzji zjazdowych, potwierdzają intencje mz» 
rażone przez zjazd. , | 

Szczególną uwagę pragnę rez jeszcm zwrócił 
ma sprawy młodego pokolenia — powiedział WŁ 
Jaruzelski, charakteryzujące najplhiejsze probię- 
nry nurtujące młodzież — musimy stale pamiętaś 
e poważnych stratach, jakie ponieśliśmy właśnie 
wśród młodych I uczynić wszystką aby w przy© 
szłości temu zapobiec. Na każde działanie 
trzeba patrzeć pod kątem, jak zdobyć w pełń 
młodych dła socjalizmu. Zastanawiać się, jak 
najskuteczniej trafić de przekonania 
pokolenia, aby utożsamiło się s polityką 
z jej programem w codziennej pracy, w szkołach 
t ma uczelniach, w każdym działaniu, Musimy 
młodym wskazywać szanse jakią dla twórczege 
życia stwarzą socjalimm, jakie stwarza linia 
X Zjazdu dla zaspokojenta ich życiowych i pat- 
rtotycznych aspiracji. 

|] a de szerokiej kampasi zwalczania 
N patologia społecznej podjętej przez pam 

tię kilka miesięcy Mmmed zjazdem, IL 
sekretarz KC PZPR ełwierdził mim: Me- 
szny ze wszystkich sł dbań e  nmma- 
worządność, e te, aby kaźdy obywateł móet 
w Polsce poczucie, iż jest równy wohęc pra 
je prawo jest jednakowa dla wszystkich. 
to jedna z kluczowych zasad ustrojowych, mo- 
rainych socjalizmu. ” 

Na zakończenie występienia Wojciech Jaruzek 
ski powiedział: Komitet Centralny rozpoczyna 
swoją kadencję z bogatszym niż kiedykolwiek 
zasobem założeń fundamentalnych, teoretyce- 
nych. Powstał program partii, pierwszy w je 
dziejach. Mamy uciuwałę X Zjazdu z katologiem 
konkretnych zadań na najbliższe lata. Mamy 
pian rozwoju społeczno-gospódarczego. wyk 
wreszcie ogromny zasób wniosków z dyskusj 
przedzjazdowej orax x obrad zjazdu. Chodzi 
e te, ażeby ten wszechstronny materiał prze» 
kształcić w realne, skuteczne działanie. ż 

Daiszy rozwój Polski Ludowej zależy od kon- 
sekwencji, z jaką wdrażać będziemy ucliwały 
i myśl programową X Zjazdu. Partia musi być 
siłą sprawczą efektywności, nowatorstwa, spra- 
wiedliwości spoiecznej, konsekwencji. Musi być 
parlią czynu. Jestem przekonany, żei nasz Ko- 
mitet Centralny będzie komiletem czynu. NE 
miarę wskazaną przez X Zjazd, na miarę hi 
storycznych zadań stojących przed Polską Z.jadbo 


noczoną Parlią Robotniczą. 


ZYCIE PARTII FEE 


a 


Uchwała U Pienam Komitetu Centralnego PZPR 


Ł RBL. > 
Komitet Centralny * Polskiej Komitet Centralny pówełoje — 
Zjednoczonej Partii Robotniczej zagodnic x punktom 


r 


infermaeji w sprawie pę 
nego przeglądu strukiur organi 
AŚ 1 ałestacji stanowisk 


w referacie Bfura Politycznego, 
wszech 


pracy, w przemówieniu heńee-_ 
wym JI sekretarza KC, Wojciecha a 


Jaruselskiego. 
Komitet ©euśralny zobowiązuje 


— naaięnajicć komłaje  probłe- 
ieh yrzewodniczą- 


mewo. raz: 


 ayeh: 


1 Komisję polityki opełecznej | 
echreny mudrewia. Na  jęj prze- 


wedniczącego powołuje „emłonka 
Biura Politycznego KC — — Kaał- 
mierzą Bareikowskiego. 5 


S2 Statutu 


tów partii, erganizacje i instaneje Śl. parili w ocgnnach 
pariyjue de aktywnego upow-  "iawicielskich. i  administ 
dorobku X Zjazdu, Si pańqtwowej. Na jej yprze- 
konsek w wdrażania jego Woda „ powełujć eulen- 
 posiane w życie. .. . ha Biura . Pelityemego, oc 
gęsi Aaegaedzeriji zwraca się kłiączię EC — „seta woaęó 
do cexnlłov pa beazpasty >, . PSE 
nych, do salenków sojuszniczych z Poryjaia dE Sisi »podzcczanyd j 
strenunietw „sady ką Zjed- ż m” aira TA asf osaka 
1 Strennicóńwa Bemokratycznege, ' "Fwdówaiza EC — Józefa Cayr- 
ą | 


1 kobiecych, kombalantów, do 


wszysitkieh egniw Falriotycanego  osyka | 
Ruchu. a © 8. Komisję wniosków, skarg i 
tworzenie klimatu społecznoge  gyznałów ed Judności. Na jej” 
 wpazcią zoanowień "X przewodniczącego . 
z postanowi a: sad Połityemego ko 
Slnodu. Noumtieć Centralny: ape- _. Atfreda owicza. 
łuje da wszystkich obywateli 9. 4 Komisję zórnietwa, surow- 
RE pne Prog) |o8 ebw 1 energii. ea łej „ogar | 
.. . okrukiue ezganiancyjnycih I w ate- - tego powe | sy 
eliiycznego KC — Zygmunta 
stacji stanowisk pracy | skiego. 
REDEN | „1, Komisję naukł I oświaty. Na 
WOJRSEE BIERZE NE 
_ Keusitet — E olktycznego, zek 
z punkiem 40 | 52 Statatu — m-  relarza KC — Tadeuęza Forch- 


E* Komisję do spraw prepagan- 
dy. Na jej przewodniczącego pe- 


| wełuje członka Biura. Polityczoe- 
go, nekreiarza KC — Jana Głów o 


pracy Miira Folt- =: euionka Miura Politycznego 


Z dorobkiem Zjazdu 
— do społeczeństwa 


„Noma, | budzącą ogromne zakaże 


nictwa parlij u sałogami robetai- 
czymi. W całym kraju mine sese- 
mu urlopowego edkyły się takie setki 
spotkań » delegaiami, byl te dia 


dewiskowych — naweł po kilkaeet. 
Uczesinicy spotkań uacianawiaB mię 
(zkże „na gorący”, jak realizować 


postanowienia X Zjazdu w danych 
Średowiskach, m. iu. w salrenjie ale- 


edacji stanowisk 1 przegłądu ctwuktwr 
asg amiaacy jnych. 


ŻYCIE PARTII 


tywach rewaloryzacji 
. Szczególnie zaangażowany przebieg 


Kraków SE 
Ponad 2360 osób wałęło udział 
w jednym ae spotkań z grupą dele- 
gałów, znorganisowanym w Komilie- 
cie Krakowskim. Uznano, ii obok 
daogiębnego aapoanania się a treścia- 
mi dokumentów ajazdowych po- 
trzebne jest „jak najszybsze przy” 


"stąpienie do wykonywania aawar- 


tych w. nich zadań”. Z delegatami 
spotkali się radni DRN Kraków- 
-Sródmieźcie, dyskutując o perapek- 
zabyików. 


miały apotkania w robotniczyra śro- 
dowiska: Huty ue. Lenina, 


, 


4 


mości eraa 


- Żej  póctae cca pewełuje 
„gekrełarza KC — Hiemryka Red- 
narskiege. 


'33: Konańję prawa | praworząć- ś 
eraa ndrewia moralnego. 


ra. Hemisję 


żel. przewedniczącego 
PON z” Stanislawa €ie- 


| 14. Romiaję wdskaayć „Aokary 

 flwycanej i turystyki. Na 
|  wedkiezącego wade Gps sokreża- 
rza KC — . Kazimierza odażósczi : 
ka. 


Żej puze- 


15. Komisję” kullury. Na. dej 
przewodniczącego pewełuje sęk- 


- retarza KC - a „== Waatiew- 
skiego. | 


Kowitót dst Sowaśnia 
Biuro Pełityczae KU do wkszłtał. 
towania pełnych składów komisji 
problemowych: i = obowiązuje 
przedłożyć je do akceptacji ax An 


oai kC. 


" PY. 


Womitet Centralny — zgadnie 


- Dróg”. 


* Ę » 
, 
Na : 


0d 


1. Madę kę, Rodakcy ną „Trybuny | 


| Ludu”. 


e 
powołuje esłonka Biura Politycz- 
nego, sekretarza. KG — „Jana 
Główenzyka. 


2. Radę Redakcyjnę „Nowych 
Na Jej .przewodniezącego 
powektje czienka Biura Poltycz-' 
mege, sekrętarza KC — Józefa 


xe — 


łenia  kosadsżi oaeelac reiayś 
mych ckredłene w „Reguinininie 
Cenśralnej emisji ' Kontzelno- 


 -Rewizyjunej PZPR”. 


Komitet Ceniralny uanajc sa 
Paróyjna- -IRzą-" 


| aćlowe powelanie 
dowej Komisji do spraw Przegłą- 


du t Unewocześniania Struktur 
ai z Giospodazhi 1 


KOMYTET CENTRALNY PZPR 


RORRGRRA 6 190 spotkań w we- 


- jewódoiwie. Tow. Tadeunz Cawojd- 


rak, przewodniczący WRN, spotkal 


"się m. in. z | zał ' 
AZ terenowych 
cgniw PRON. W dyskusji alacento- 
wano ma tle 1 Pregramu 


PZPR, łć „nie nie elanie cię samo”, 


a w zealiaację ń zjaado- 
wych musi cię yć całe apole- 
cezeństwo. KW zorganizował semina- 


Bielsko-Biała 
Spotkania z daszsiówi odbyły skĄj 
Zakładach Pracmysłu Weł 


m in. w 

mianege „Jkeatex” w _Kęlach, Be- 
skidzkim Pracdziębierstwie Produk- 
cji Leśnej „Łas” w Żywcu, w gminie 
Osiek a grupą rolników. 
„Lasu” 


informowano delegata e alsk wido- 
wanu 17 elatów mieprodukcyjnych . 


w  praedsiębiostwie, <o _ pozwoli 


„efeklywniej wykorzystać czas pracy 


i umożliwi wzrost zarobków. 
Ciechonów | 
We weaystkich środowiskach wo- 


.jewództwa przeprewadzene 9% spot- 


kać, o aainieresowaniu problłemam 


Warszawa, 26.07.1060 w. | = 


- W celu zapomnania w jak najfkrót- 
szym czame całego aliywu woje 
wództwa. z dorobkiem X Zjezdu, 


_ serganinowano 14 społkań dła ak- 


W każdym 
spotkaniu uczestniczyło po kilku de- 
legatów. Jako jedne a pierwsaych 
przygotowały robocze harmonogra- 
my reałizacji uchwały zjazdowej ko-_ 
mółety partyjne w rejonach Chesz- 
cano t Błubiee. | 


Krosno 
Calerech delegatów przybyło na 


- «polkanie w ROPP Sanok. Szeroką 


informację e pracach X Zjaadu zło- 
żył jow. Eugeniusz Ryca siwiesdaza- 
jąc, że delegaci dotrze repsezntio- 
wali na Zjeździe liczącą %4 tye. 
€ałonków i kandydatów wojewódzką 


- organizację partyjną. Zasianawiano 


ię w śŚwiełle dokumeriów ajaado- 
wych nad mołodami pssyspienzemia 
reaweoju gospodar czego |) Pedkar- 
paciu. 


z 
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Wodowiadź | sekretarza KC WOJCIECHA JARUZELSKIEGO. 


na zakończenie Ii Plenum KC PZPR (Omówienie) 


Kókowosśkie 2e str. 1 


lepief to przeciez wykazał Mustmy wyostrzał 


spojrzenie na wszystko to, e utrudnia rozwię- 
zywanie zadań stojących przed partię i krajern. 
tragnę zwrócić szczególną uwagę towarzyszy 
. - - powiedriał W. Jaruzelski — na zależność osię- 
uunych wyników od czynnika subiektywnega 
a więc od postaw ludzi, od działania instanefł 
partyjnych, ode czionków partii. pracujących 
w przeusiębiorstwach, w administracji. Przykła- 
dem takiej zależności może być produkcja prze- 
tmysłowa. W zdecydowanej większości weoje- 
wodztw przexroczono w I półroczu br. dynamikę, 
sałozoną w pianie rocznym, Natomiast w kilku 
mie tyłko nie osiienięto planowanych wskaźni- 
«ów, ale wręcz wystąpił spadek produkcji. Na- 
wet uwzgiędniając obiektywne zróżnicowanie 
warunków, nie można nimi wytłumaczyć tak du- 
„ych rozpiętości Są one szczególnie widoczne 
w relacjach między. wzrostem wydajności pracy 
a dynamiką płac. Wojciech Jaruzelski zilustro- 
wał krytycznie te oceny konkretnymi: przykia- 


danu. 
iepokojące -- 'zaakcentował I eskretara 
N KC PZEPER- — są duże różnice mię- 
dzy wojewodztwami pod względem 
wprawności budownictwa mieszkaniowego Są 
województwa, gdzie budowa domów twa 
krócej miż rok. „de: i takie zdzie trwa 
średmie prawie trzy lata. Koszty budowy 
są rownuieł tak bardzo zróżnicowane, że 
| 1nuszą subiektywne niedomagania. Tzw. 
kosztorysowa bezpo:srednia jednego metra kwad- 
ratowe('o wynosi od 19 tys. zł do 43 tys. zł. 
Nierwykie ważną społecznie dziedziną są usłt- 
gi bytowe. W pierwszym półroczu w niektórych 
województwach wzrosła znacznie liczba punktów 
usługowych, jednakże w szeregu województw 
występuje zastój, a w kilku nastąpiłe naweż 
"zmniejszenie potencjału usługowego. W referacie 


na dziniajszywa pienum podane zostały przykłady . 
terenowega. 


rozbudowy państwowego przemysłu 

Niestety, ra mało jest drobnych przedsiębiorstw, 
które. nadążałyby za potrzebami życia, rynku, 
mody, tworząc jednocześnie zdrową konkurencję 
dla sektora prywatnege. Jest te ważne zadamią, 
na które zwrócił uwagę zjazd i jako Komitet 
Uentralny będziemy w przyszłości oceniań rów- 
uieś pod tym kątem działalność odnośnych re- 
sortów gospodarczych, rad narodowych, urzędów 
wojewódzkich i oczywiście naszych instancji. 
Muszą one przecieł dawać odpowiednie impulsy, 
stawiać wymagania, kontrolować realizację. 

Mamy również nada! niepokojące  «ygnały 
w sprawach jakości produkcji. 

Z materiałów Najwyższej Izby Kontroli wy- 
nika, że ostatnio w 1/3 spośród 68 badanych jed- 
nostek zanotowajoe pogarszanie się jakości wy- 
robów. Przyczyną są nie tylko czynniki obte- 
ktywne, niezależne od przedsiębiorstwa, ale naj- 
częściej nieprzestrzezanie dyscypliny: technolo- 
sgtcznej, niedostateczny nadzór ze strony dozoru 
technicznego. Odbiór jakościowy handlu nie sta- 
nowi nadal skutecznej bariery przed przenika- 
niem do obrotu wyrobów wadliwych. 

flandel wciąż liczy się z dyktatem producenta. 
Co prawda uzupełniono regulacje prawne, rząd 
zaostrzył niektore wymagania, ale okazuje się, 
ze nie są one w pełni wykorzystywane. W po- 
rządkowaniu ©ej tak ważnej sfery gospodarki 
ożniwom partyjnym nie może zabraknąć ptyt- 
eypialności i konsekwencji. 

nikliwej uwagi wvmaga- uzdrowienie sy- 
w stenu kooperacyjnego, RozregWowania w 

tej dziedzinie wynikają w wielu przypad- 
kach z niesolidnosci poszczególnych kooperaz- 
tow. Zjawiska te zwłaszcza teraz, w świetle 
niedyborów Imatoriabowych muszą być traktowa- 
ne z całą ostrością. 

Przechodząc do problematyki pracy wewnątre- 
partyjmej W. Jaruzelski scharakteryzował dane 
dotyczące partii. W konkluzji stwierdził: porów- 
nawczą metodę oceny, podobnie jak w sprawach 
sospadarczych, zastosować można w stosunku de 
mektórych przejawów życia wewnątrczpartyjnege. 
Chodzi w szczegoiności e te, aby wnikliwie ana- 
uzować i wyciągać stosowne wnioski z rozwoju 
szecegow partyjnych w poszczególnych regio- 


nach i środowiskach społeczno-zawodowych, s 
poziomu aktywności cezłoyków partii w organi 
zmacjach społecznych, związkowych i samorząde- 


wych w organach 


również występują duże rozpiętości i dyspropąp- 


Otrzymałem niedawne PRADZE, Beż - || 


„długoletniego członka partti — powiędział I sołe- 
„retarz KC PZPR. Autor używa dosadnego okre- 
ślenia: istnieje u nas inflacja imatytucji, inflacja 


uchwał, inflacja przepisów i w rezultacie szę- 
rzenie się różriego rodzaju pobłażliwości. Tę sy- 
tuację — stwierdził W. Jaruzelski — musimy 
zmienić. | 

Wiążć się z tym problem powszechnege prze- 
giądu, atestacji. Sposób realizacji tego wielkiego 
zadania powinien sam przez się stać się wzorcem 
solidnej, dobrej pracy dla tyeh zakładów | im 
stytucji, które będą przeglądowi padlegały. 

Dobrze, że dla ideń atestaejl uzyskujemy s=ę- 
roką aprobatę, a więe potwierdzenie traliości 
rozpoznania społecznych oczekiwań | potrzeb 
Istnieje jednak obawa, aby ta aprobata werbalna 
mie stała się „słomianym ogniem”, ne spowo- 
dowała — jak w znanej anegdocie — zagłaskania 
przez starą ciotkę ulubionego kota. 

Na odwrót — musimy udowodnić, że stać nas 


na konsekwentne rozwiązywanie problemów. Nię 


może powtórzyć się zjawiskkę towarzyszące se- 
formie gospodarczej. Jak pamiętany — Da pe- 
ezątkowym etapie wyidelizowane ją w zpołecz- 
nyma wyobrażeniu, a potem ef sanmń „idealiścz” 
częstokroć reformie najbardziej szkodziłi, dofoe- 


mmająe w praktyce jej intencje, obchodząc rygory 
1 założenia, 60 w rezultacie obmiżyłe jej sku- 


Te samo powiedzieć można e wprowadzanka 
motywacyjnych systemów płae. Rzócz w 
aby te doświadczenia były dla nas nauką, wska- 
ce GA GR dan GE Gd GG 


rzygotowanie do  atestacji umi więc 
być przeprowadzone  eoliddie i  rvetel- 
nie. Omiacza %w0 — w Móerwszymm ©e- 
tepie — uporządkowanie calej dokuinenta- 
ei wewnątrzzakładowejj a _ rwłaszctza  26- 
ktualizowanie noom i noomatywów, min. włą- 
czająe stosownie do tych działań również organa 
założycielskie, instytuty resortowe, komórki ra- 
piecza, a także odpowiednie przeszkolenie służb, 
które będą te prace prowadziły. Niezbędne jest 
również wykorzystanie potencjału takich orga- 
nizacj 1 instytuejt jak Towarzystwo Naukowe 
Orzanizacji i Kierownictwa, Pelskie Towarzyst- 
we Ekonomiczne, Naczelna Organizacją Tech- 
niczna, jak też ośrodki dokształcania kadr. Mó- 
wiąe w skrócie, aby przystąpić do atestacji, trze— 
= uzyskać do niej swego rodzaju „przepust- 
ę”. | 
Niedopuszczalne byłyby bowiem działania po- 
zorne. Takie przypadki powinny być traktowane 
zarówno jako naruszenie obowiązku służbowego 
jak i partyjnych norm. Powinniśmy być także 
przygotowani de przeprowadzania powtórnej 
atestacji wszędzie tam, gdzie wyniki okażą sią 
powierzchowne i niewystarczające. Oczywiście 
uwagi te dotyczą stosowania systemu przeglądów 
dokonywanych od góry de dołu w całym pań- 
stwie. 
Wynikają stąd szczerólne obowiązki instancH 
i organizacji partyjnych, każdego członka partił, 
który w tym procesie spełniać msi role straż- 
nika porzadku prawnego oraz inspiratora dobrej 


"roboty. Wiążą się z tym również zadania In- 


spekcji Robotniczo-Chłopskiej, wspartej czynni- 
kiem fachowym. Klasa robotnicza, reprczentu- 
jąca z natury rewolucyjne, postępowe podejście, 
powinna być najlepszym sojusznikiem atestacjt. 
Z kolei intelektualne, specjalistyczne impulsy de 
działania muszą nadawać czynniki kierujące, ad- 


mainistracyjne. Konieczne jest więc działanie 


wspólne. Takie postępowanie — pod Kierownic- 
twem partii — powinniśmy zapewniać. 

I sekretarz KC PZPR nastepnie przypomniał 
i podkreślił konieczność doskonalenia pracy 
z kadrami, a więc pryncypialne przeprowadzarie 
przeglądów kadrowych, rzetelne konkursy, na- 
eechowane najwyższym poczuciem odpowiedzial- 


- 


Egg sze ŻE w, rez jesc 


ności rekomendacje, przy jednoczesnej potczebie 
uzyskiwania jak najszerszej aprobaty. spojecznej. 


"Od ludaj zależy bowiem wszystko, a więc od 


partń, która ludziom z tytułu swej roli prze- 
wodzi, wytycza i pobudza ish idęowo-polityczne 
motywacje. 

- Wojciech Jaruzełski scharaktery zował: nastąp- 
mie znaczenie powołanej przes X Zjazd Cent- 
ralneż Komisfi Kontrolno-Rewifyjnej oraz jej 


' odpowiedników 'terenowych. Zgodnie z tym to - 


zagpowiedzieńśmy na epoce — podkreślił -- 
sogląd stanowisk pracy | odpowiednią. rekon- 
zaczynamy e Pierwszym Sv£- 


nałema jest połączenie Centralnej Komisji Kotn- 


wall Partyjnej I Centratnej Komiejl Rewizyjnej 


R oram łeh odpowiedńików terenowych. Na- 
również połączenie Wydziałów. Propagandy 
macji KC. Wszystko le obok skutków fun- 
eh przynosi również owzezędności eta- 


qdiermy podsjnować dame kroki, o- 
cezywiście 


ludzi pracy, na ludmi czynu jest wiem 
fw partii i w państwie i w gospodarce ogromne 
zapotrzebowanie Przegląd powinien spowodować 
ewentualne przegrupowania, które przyniosą na- 
scej sprawie pożytek, a także satysfakcję wszyst- 
kira tym, którzy uxyskują możli wości skutecz 
niejszego działania. | 
Słusznie na obecnym płenesa — powiedział 
I sekretarz KC — podkreślaagę kwestię jakości 
pracy podstawowych organizagji partyjnych, po> 
trzabę wzmożonego z nima Moataktu instancji 
partyjnych oraz aparatą w tywa s najwyższych 


g7%czebh. Konkretne fakty, w BCB- 
gowantu na sygnały będą. 

stwa, bezpartyjnym, że partia działa of 

i skutecznie. Tym samym eałonek parói 
taaa właśnie — na dołę w wowej organ 


wiązała problem”. 
dy eięńnkhiw warunkiem sły parti ps 
sSzystkim szerokłę popamtie we strony 


Ka FODOMIICZEJ, hudd pracy, opółeczeństwa. 


ma wskazywać drogę budownictwa s0- 
rf dą X Zjazd uzbrośł nas dcbęre w warteści 
ca w realizowaniu tej roli, Taj szansy nie 
wolme zaprzepaścić. Dynamika Bągzege dotych- 
czasowego dzialania, w tym impulsy wynikające 
z dzisiejszego plenumm, umacniają wiarygodnośl 
decyzji zjazdowych, potwierdzają intencje NĄ 
rażone przez zjazd. . 

Szczególną uwagę pragnę raz jeszcm zwrócię 
ma sprawy młodego pokolenia — powiedział W. 
Jaruzelski, charakteryzujące najpiniejsze probię- 
my nartujące młodzież — musimy stale pamiętaś 


'e poważnych stratach, jakie ponieśliśmy właśnie 


wśród młodych i uczynić. wszystką aby w 
szłości temu zapobiec. Na każde działanie 
trzeba patrzeć pod kątem, jak zdobyć w pełni 
młodych dla socjalizmu. Zastanawiać się, fak 
najskuteczniej trafić de przekonania mł 
pokolenia, aby utożsamiło sią z polityką 
z jej programem w Mż pracy, w szk 
t na uczelniach, w każdym działaniu. Musimy 
młodym wskazywać szanse jakią dta twórczego 
życia stwarza socjalizm, jakie stwarza lima 
X Zjazdu dla zaspokojenła ich żyełowych I pat- 
rrotycznych aspiracji. 

a ue szerokiej kampanii rwalczanta 

patolowii społecznej podjęlej Drzez pak 

tię kilka miesięcy mozed uzjsndiem, I 
sekretarz KC PZPR etwierdził mm aniu 
szny ze wszystkich sł dbaź e 
WOrZAANOŚĆ: e to, aby każdy obywatel że 
w Polsce poczucie, iż jest równy wo pra 
e prawo jest jednakowe dla wszystkich. J 
to jedną z kluczowych zasad ustrojowych, mo- 
rainych socjalizmu. © 

Na zakończenie występienia Wojciech Jaruref 
ski powiedział: Komitet Centralny rozpoczyna 
swoją kadencję z bogatszym niż kiedykolwiek 
zasobem założeń fundamentalnych, teoretyce- 
nych. Powstał program pierwszy w jej 
dziejach. Mamy uchwałę X Zjarda z katoloriena 
konkretnych zadań na najbliższe lata. Mamy 
plan rozwoju społeczno-gospódarczego. Mamy 
wreszcie ogromny zasób wniosków z dyskusji 
przedzjazdowej oraz x obrad zjazdu. Chodzi 
e te, ażeby ten wszechstronny materiał prze» 
kształcić w realne, skuteczne działanie. 
Dalszy rozwój Polski Ludowej zależy od kon- 

sekwencji, z jaką wdrażać będziemy uchwały 
i myśl programową X Zjazdu. Partia musi być 


siłą sprawczą efcktywności, nowatorstwa, spra- 


wiediwości spoiecznej, konsekwencji. Mu:i byś 
partią czynu. Jestem przekonany, żeinasz Ko>- 
mitet Centralny będzie komitetem CZYNU, NE 
miarę wskazaną przez X Zjazd, na miarę tl- 
storycznych zadań stojących przed Polską Z.;JdP 
noczoną Darlią Robotniczą. 


ŁYCIE PARTII SIĘ 


Ciągłość i aktywność — to słowa, które najlepiej che- 
rakteryzują pracę organizacji 


pia al jen Zle Szącany, poż 

u e y 

kreżśla tę aktywność i tłumaczy, ja- 
dia miasta. 


kie ma fe znaczenie 
Radoskór” 


w ' „Walterze” 
— podkreśla tow. Rybak — to głów- 
nie efekt sensownej polityki KZ, 
jego egzekutywy i głównie sekreta- 
rzy, także w dziedzinie gospodarki 
eraz umiejętności współpracy z sa- 
morządem, z dyrekcją, słowem — 
efekt pracy partyjnej, nowego jej 
stylu, cechującego większość ogniw 
w aj aj w którym dominuje 

właśne idea więzi z klasą robotniczą 
4 otwartość Komitetu. 

Podobne przekonanie wyraża tow. 
Aleksander Moeścicki, członek KC, 
robotnik, ślusarz. Jego zdaniem do- 
bra praca  erganizacji partyjnej 
„Waltera” jako całości wiąże się 
s faktem, że kierownictwo instancji 
s tow. Edwardem Bajdą, I sekreta- 
rzem KZ a zararem posłem na Sejm, 
stanęło mocno na gruncie uchwał [X 
Zjazdu, zwróciło się do robotników, 
do społeczności zakładowej. Tu trak- 
tuje się ludzi zgodnie z zasadą po- 
rozumienia narodowego: „nieważne, 
kto skąd przychodzi, istotne oo dziś 
robi, fak postępuje. Takie stanowi- 
sko egzekutywy liczy się politycznie, 
wszak tu, w „Walterze” radomska 
„Solidarność” małą swój sztab, spo- 
ro ludzi było z ntm powiązanych. 


politycz- 


= 


Zakładów bMiete- 
Ml 


EDWARD GRZELAK 


wynikają z jej reali jako głównej siły 
politycznej w zakładzie. 


Przede wszystkim — e cym w 
Komitecie mówi się otwarcie — stoi 
przed całą organizacją partyjną za- 
danie zwiększenia skuteczności dzia- 
łań zwłaszcza aktywizacji tych OOP, 
które w pracy partyjnej się zanied- 
bują. Jest takich kilka. Dwie spo- 


niekiedy zaledwie 26 proc: Nie wszy- 
scy członkowie partii wstąpili de 
związku. 


Jak wszędzie, tak 1 tu dostrzega 
się problem młodzieży. Coraz więcej 
budzi młodych zajmuje miejsce w 
samorządzie pracowniczym, w kie- 
rownictwie związków zawodowych. 
O wiele częściej niż kiedyś młodzi 
trafiają do rezerwy kadrowej Jed- 
nak 2ZSMP, lczący ponad 1300 
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Łżuśa produkcyjna maszyn do szycia „Łucznik* 


OO 


— a Bą Dimi tow. A. 


ezłonków, mimo znaczącej aktywiza- 
ef jest ciągle — zdaniem egzeku- 


trwy KZ — wrganizacją za mało ak- 


tywnę. Niektórym kołom trzeba było 
edebrać prawo rekomendacji swoich 
członków de partii. Choć powiedzieć 
trzeba, że nowe formy: współdziała- 
mia organizacji partyjnej z młodzieżą 
rokują nadzieje na lepsze. 


Andrzej Kwaśniak, zastępca kie- 
sownika 7.akiadowego Ośrodka In- 
żormacji, przytacza przykład spot- 
kań roboczych egzekutyw KZ, POP, 
OOP z edpowiednimi instancjami 
ZSMP, w trakcie których omawiane 
są aktualne probieray. Mają ene 
charakter partnerski, współprzewod- 
miczą im 1 sekretarze i przewodnj- 
eczący zarządu zakładowego lub kół 
ZSMP. Ożywiają one działalność 
ZSMP, włączają młodzież szeraej do 
działalności społecznej i politycznej 
— de współzarządzania zakładem, 
kierowania jego życiem społeczno- 
polityczny m. 


Niedostatki w pracy partyjnej 
gwracają szczegółiną uwagę dlatego, 


że są one barierą w pogłybiania więzi 
u załogą, 2 robotnikami przede 
wszystkim, barierą ma drodze ro%- 
wijania zdolności OOP do pozyski- 
wania zaufania robotników I oddzia- 
ływania na zakładowy  koiektyw 
pracowniczy. 


Eliminacja uiedostatków ma zna- 
czenie tym istotniejsze, że — © czym 
mówili tow. Lech Huczkowski, prze- 
wodniczący ZKKP, tow. A. Mościcki 
i R. Rogulski — jeszcze sporo ludzi 
stoi jakby na uboczu, nadal przy- 
patruje się poczynaniom partii, jedni 
z życzliwością, inni tylko z zainte- 
resowaniem, aie są i tacy, 00 po- 
wątpiewają w wiarygodność „słów 
partii, i stosunkowo nieliczni, co 
partii nie darzą zaufaniem. Nie dz- 
wi więć, że erzekutywa 1 żelazną 
konsekwencją troszczy się właśnie 
o umacnianie więzi z załogą, W 
szczególności z robotnikami bezpar- 
tyinymi, o pogłębianie 'odzyskiwane- 
go zaufania załogi. 

Rolę zapłonu w pracy partyjnej 
spełnia tu egzekutywa KZ i je) sek- 
retarze. Często wyprzedza olia LNSpi- 
racje KM —- stwierdza tow. R. Ry- 
bak. Jakby potwierdzając tę uwa8ę. 
tow. Władysław Bar, sekretarz OOP 
-— 9, członek egzekutywy KZ. do- 
świadczony działacz party jiiy powia- 
da: „Przed Zjazdem, nie czekając Da 
instrukcje, z inicjatywy I sekretarza 
RZ, sgzekutywa zaieciła, aby każdy 
członek partii zapoznawał się Ł bie- 
żącymi materiałami Zjazdu, śledzii 
publikacje o jego przebiegu ukazu- 
jące się na łamach prasy centralne] 
i regionalnej. Gdy  opubiikowane 
uchwałę Zjazdu, zaleciliśmy je) CY” 
tanie. Szło nam głównie o to, BbY 
członkowie partii byli w miarę szyb- 
ko i dobrze zorientowani w tym, CO 
się na Zjeździe mówi, eo Zjazd po” 
stanawia — słowem — aby, posia” 
dając pewien zasób wiadomości © 
Zjeździe, mogli podejmować rozmo” 
wy z bezpartyjnymi. Przypuszczali- 
śmy, że żainteresowanie Zjazdem 1€ 
strony bezpartyjnych będzie spoe 
itak rzeczywiście było”. dcać 
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i wydajności 


Bajda — odbywają spotkania w or- 
kamzsacjach partyjnych. Uczestniczą 
w utch czionkowie partiii, bezpace 
tyjni, młodzież zakładowa, Zainterce 


sowitnie duże, zarowno ze strony 
Łczpartyjnsca jak. t partyjnych. 
bada tez wee pytań e przebieg 


Zjazdu, o vodicte rozstrzygnięcia ną 
temat zmiun w centrainych anstan= 
cjach partyjnyca, . 

Bespooroed'io po powrocie dalesa- 
tów ze Ziasdu opracowano w „Wal- 
terae" zarys prac pozjazdowych. P'o- 
stanowieno <—— stwierdzą tow. W. 
Bar -- że kadu członek partii po- 
wiUieNR poźiac je dobrze. Będą one 
omaw.ane już ea Sierpnia w mnej- 
szych Kolektywach, w grupach i ad- 
dztwowiyca  orrantzacjach party j- 
nych, np. uchwałe systematucznie, 
rozdział po rezżdziac własnie diate- 
go, aby przyewa:!, sobie gruntownie 
jej wości i wyciaznęa z nich wnina 
ski. Kardy czionok jest zobowiązany 
do jej reui.zacj. 

1ej idei podyorzadkowany zosta- 
nie w najhrszym czasie _stwior- 
dza tow A. Kuwużriuk — odbudo- 
wany 1 zmodernizowany  sistejn 
szkolemła Dpart-;nc2o, W najbluszym 
czasie © oś'ocznie sia szKó.enie lek- 
torów 1 w:kiudowcow. Przewiduje 
się również udział w studiowaniu 
dokuineniow Zjazdu bozpartyjnych 
wspoltowarzyszy pracy, zrozumiałe, 
iz na zasudzie polnej dobrowo.ności, 
a takze Cztonnkow ZSNIP. 

Zo realizucją postanowień Zjazdu 
eńzekutywa n.P czeka na forinaine 
uchwały K/, bo Czekać nie można. 
Taki nakaz dato II Plenum KC. Już 
dziś pod syta dz ułan.a zmierzające do 
Zatnieresowaua zabiżi Sprawą: rea- 
"uząacji Zadań  "nakresjaych w 
uchwaie rjazdowej oraz w przemó- 
wiemiach Wojciecza Jaruwiskiego i 
Zbreniewa Messnera. 

Zanania, to nrzede wszystkim oży- 
*IenNie DYUIW partii w zakładzie, za- 
stywizewanie jej członkow w pra- 
dach organizach SpOieCZNO-polILYCZ= 
nych, stowarzyszch zawodowych itp. 
-—— m. in. poprzez przydzieienie im 
zadań indvywiduainych. 1 co nię 
mniej wazne. poprawa organizacji 
pialcy, kontynuacja 
atesiacji, ktorą roznboczęto już wcze- 
smej, choć nie unaziwano tych prae 
atestacją, rozwiązania probiemu płace 
tak, aby za dobvą prace była dobrą 
zapłata, i zadne; zapłaty: ra samą 
ohecność w pracy. 

Rzecz dia egzekutywy najważniej- 
sza i rarazem na;trudniej;sza to uak- 
tywnie giupy part; jre, be tu zdnew- 


he rozcaca się wa.ka © realizację 


uchwały Zjazdu. SE 
Cow. R. R-reuż ski powiada, a to 
wsitępuv pian aztulania. jeszcze. nie 
wazystłko w nim jest dopracowane. 
Tęzekutywa tak wlaśnie ten projekt 
piaau traktniie. Rozpatrzy gow siec- 
puiu, nieco poźmiej podda pod ob- 
tadr KZ. oe 
Dcgwę do bezparteyjnych otwiera 
— ce podxieśiają moi rozmówcy 
-—- przede wszystkim linia -partk 


'urzyjęta na X Zjeździe, będąca kon- 


tynuacją i rozwinięciem programu 
odnawy. socjalistycznej, wypracowa- 
nego przez 1X Zjazd partii. Ludzie 
te iinie akceptują. gotowi są w swej 
cy rzakładw -—— poówiadą tow. 
Buczkowski — interesowali Się 
Ziazdem, tym, ce mówiono z jego 
trybuay, co niówił Wojciech Jaru- 
zelski. TLudzie zaczynają wierzyć, że 
uchwały X Zjazdu będą wykonane. 
Wietrą w rea!ność zapowiedzi roz- 
woju demokracji  socja'istycznef, 
częściej zaś zastanawiają sie Czy uda 
SIĘ WIKONRAĆ zamierzenia w sferze 
gospodarczej. | 

Wielu, kontynuuje tow. L. Bucz- 
kowski, przyjmuje jako swego ro- 
dzaju gwarancję slowa Wojciecha 


: Jaruzelskiego, wypowiedziane na za-- 


"kończenie obrad Zjazdu: „Zapewne 
są i tacy, którzy myńlą sobie, byłe, 
minęłe, Zjazd i pe Zjeździe. I znów 
PoOKadane, zapisano, a życie i tak 
pójdzie swoim torem. Uchwały da 
się przeczckać. Te prawda, nieraz 
już sie przeczękaje, a połten I de- 
'omekałe wiadomych tegę skutków. 


większości realizować ją. Pracowni- - 
Lech - 


Tym razem tak nie będzie. Tak być. 


uie może”. 

Otwiera również drogę do bezpar- 
tyjnych wzbogacanie form i metod 
pracy partyjnej oraz jej ofensywny 


styl. Działacze „Waltera' są przeko- 
nani, że wszelką celeLra, komende- 
rowalie, wywyższanie sią możą tyl- 
I konsckwentuie się 


ko szkodzić. 
tcgo wystuzugują. Są zdania, iz roz- 
niowa, przekonywanie, angażowanie 
ludzi do reaiizacji  konkiectnycha 
przedsięwzięć to najbardziej sku- 


teczne forniy dzialaniu. A więc więź 


z ludźrni, wsłuchiwanie się w głosy 
i opunie brzpartyjnych, konsuilowa- 
mu Z nimi spraw dla zanłudu istot- 
us;ch, trastowanie wniosLow, skarg 
«opinii z wiciką uwaeą, a takie ufa- 
nie ludziom. Powiudają: zaufanie ro- 
dzi zaufanie. | 
Spośród różnych form pracy par- 
tyjnej zwracają uwazę olwavie ze- 
brania. Tow. R Rogulski widzi 
w nich istotną formę więzi z bcz- 


partyjnymi, dowód otwartości partii, . 


metodę pozyskiwania zaufania ludzi. 
Towarzysze z „Waiteia” cz'nią Cie- 
kawe spostrzeżenie. Otóż w okresach 
wzrastającej aktywności partii 
wźzrastą również . zainteresowanie 
bezpartyjnych tym, co partia robi 
Tym razem podobnie, juk przed IX 
Zjazdem i po nim, kiedy to wielu 
bezpartyjnych przychodzilo na ze- 
brania. 

I istotnie, otwarte wiosenne zebra- 
nia partyjne z delegutuni na X 
Zjazd tow. A. Mościckim i FE. Bajdą, 
były bardzo gromadne a po Zjeździe 
mają nie mniejszą frekwencją, Tow 
A. Mościcki, członek KC FZPA, jest 
po prostu rozchwytywany. Pelna 
swoboda pytań i wypowiedzi na 
różne tematy związanę z pracą par- 
ti, takze zakładowej organizacji 
partyjnej, czyni je 
dia wszystkich. 

Korzystny rezonans spoleczny da- 
ją spotkania tow. tow. EL. Bajdy, A. 
Mościckiego, członków egzekutywy z 
robotnikami na ich stanowiskach 
pracy. Rozmowy o pracy, © probie- 
mach robotniczych związanych a 
funkcjonowaniem fabryki oraz £ ich 
ży cien. 

Ważną rolą w utrzymanm i rocz- 
wijaniu więzi z załocą spełnia aktyw 
partyjny. Dosyć szeroki, bo liczący 


ok. 800 osób. jest na eo dzień wśród 


ludzi. W rozmowach indywiduai- 
nych, w grupach i 
partyjnych, często za pomocą pracy 


„lektorskiej czy szkoicniowej toruje 


drogę myśli partyjnej, upowszechnia 
jej politykę, gdy trzeba — wyjaśnia 


Ją lub broni. Z wielkim uznaniem 


wypowiada się o aktywie egzekuly- 
wa KZ. Godne odnotowania są także 


interesującymi | 
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organizacjach 


starania e poszerzenie grona akty- 


wu, zwłaszcza o miodtch członków 


partii, o robotników. 
"Swege rodzaju tradycją stały Sie 
wizyty pracowników w: Komitecie 


Zakładowytm. Dużo ich tu przychodźi 


i z różnymi sprawami, Z naitrudniej- 


szymm także zwykle do tow. F. Baj- 


dy, jako I sekretarza i posła na 
Sejm. A więc ze sprawami- miesz- 
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— Dusiś już nie bardzo pamiętam 
na jaką koukretnie odpowiedź liczy- 
łam — wspomina Eliza Wierzbow- 
ska. Ale towarzysza Myszkicla znam 
s działalności zakładowego Towa- 
rzygtwa Przyjażni Polsko-Radziee- 
kiej Zawsze chętnie odpowiadał na 
nasze prośby, wiączał się do pracy, 
zgłaszał inicjatywy... 

w pracy też dał się poznać od na j- 
lepszej strony: spokojny, zrównowa” 
żony, koleżeński. Zawsze gotów po- 
magać iniym, nie stroni od pracy 
spoiecznej, czego dowód dał przy 
budowie parku w Myślęcinku. Nim 
neu zaproponowałam, jako sekretarz 
OOP Administracji, wstąpienie de 
partd długo nad tym -myślałam 
W końcu jednak spytałam sama sie- 
bie: dlaczego tacy ludzie mają być 
poza partią? 

N.e pamiętam na jaką odpowiedź 
byiam przygotowana: tak czy nie. 
Ale zaskoczył mnie swoją reakcją, 


Poprosił o czas do namysłu i ma- 


teriały, które warto aby przeczytał, 
nim się zdecyduje. Dostarczyłam mu 
Statut PZPR, broszurę z XVI Ple- 
num, wskazalam na dokumenty 
Krajowej Korierencji Delegatów t 
najnowszy tom przemówień W. Ja- 
ruzeiskiego. Po jakimś czasie przy- 


szedł do mnie i powiedział, że 
„łak”, chciałby wstąpić do partii 
Poprosił mnie o rekomendację — tę 


była dla mnie satysfakcja. 

Adam Myszkiel został kandydatem 
organizacji partyjnej przy ZNTK 
w Bydgoszczy. On sam tak uzasad- 
nia swoją decyzję: — Przychodzi 
w Życiu taki etap, że chce się wy- 
powiedzieć swoje zdanie i chce sią 
aby ono coś znaczyło. W 30 roku 
życia, po założeniu rodziny człowiek 
powinien wiedzieć czego chce, Trud- 
no też nie chcieć skonfrontowania 
swego zdania, doświadczeń z innymi. 
Chciałbyna dyskutować z inny 
o swoich pomysłach, Liczę, że ona 
mogą się przydać, przysłużyć się 
wspólnym ceiomn. Licze, że swoim 
głosem, zdaniem, będg wzniacniał 
głos organizacji zakładowej w zpra- 
wąch ważnych dia zawiądu; nviastą, 
kraju. 

dfowarzysz Myszkiel ma 39 lat. Od 
12 lat pracuje w Zakładach Napraw- 


_ czych Taboru: Kolejowego w Byd- 


kaniowymi, socjalnymi, płac, warun- - 


ków pracy 
wszyscy. Żadna sprawa-nie leży, je- 
śli są tylko jakiekolwiek szanse za- 


itp. Przyjmowani są. 


- 


łatwienia. Godzin przyjęć tu się nie z 


wyznaczą. Wszyscy wiedzą, że 1 sek- 
retarz rano bywa zawsze w KZ, póź- 
niej na terenie zakładu, wśród pra- 
cowników. To. zasada, która obowią- 
ztije także innych sekretarzy i człon- 
ków egzekutywy. 

Tew. E. Bajda powiada: rorma- 


wiam z każdym, kłe de manie przy- 
Drzwi naszege Komitets 


chodził. 


goszczy. Te jego pierwsza praca, 
pierwszy zakład pracy pa ukotńczo- 
nym Technikum Koleiowym. Ale ta- 
kich jak on jest w ZNTK więcej, 
W Komitecie Zakładowym ZNTK 
przeglądam listę kandydatów . 1 


stwierdzam, że wiekszość wslępuią- 


- cych do partii to-ludzie urodzeni na 


przełomie lat pięćdziesiątych i sześć- 


: uziesiątych. W. ubiegiym roku legi- 


tyraacje kandydackie wręczono 36 


rę mlodym ludziom. W tym zaś otrzy- 


otwarte są dla każdege. Przychodzą 


więc i aktywiści byłej „Solidarno- 
ści”, byli członkowie partii też. 


Wszystkich pracowników zakładu 


szukających pomocy traktuje 'jedna- 


kowo. Uważam te za rzecz normal- 


nę. Nie brak, oczywiście i ta ob- 


jawów tego, co Wożciech Jaruzelski 


nazwał „spuścizną urazów, rozczare- 


„wań i nieufności”. Powoli jednak % 


. 
ri 


mało je kolejnych 2i osób. Czy to 
przypadkiem nie zbyt  masowv 
nabór? Nie. Byli tacy — tłumaczy 
Jan Tuczkowski, sekretarz KZ przy 
ZNTK — z przyjęciem  kKktórvch 
wstrzymywaliśmiyy się do czasu roz- 
dzielenia micszkań przez komisję 
zakładową. Nie zawiedliśmy sie na 
nikim... | 
Zbigniewa SŚroczyńskiega, z działu 


utrzymania ruchu odiewni, dó partii 
„namówił” sekretarz organizacji od-- 


drziałowej — Jerry Picwowski Sre- 


bariery zanikają. Jest w istocie tak, ż 
jy4 A oni szu- jk czyński już ponad rok nosi legity- 


że ja szukam rozmówców, a 
kają mnie. 1 Bez. 


4: macją. kandydacką, choć ani. w 


domu, anf wśród współpracownik Św 
entuzjazmu z faktu wsłąpienia dę 
PZPR nie zaobserwował. O tym, żę 
zdecydowałem się wstąpić do PZPĄ 
— mówi Sroczyński — przekonałą 
manie sama partia i jej działanią 


w środowisku młodzieży. Ale pro- 
gramy same się nie zrealizują. A ja: 


mam, jak mi się wydaje, pewne do- 
świadczenie. Pracuję w ZNTK od 168 
łat, należę do ZSMP i drugą kaden- 
cję pełnię funkcję wiceprzewodni- 
czącego do spraw sportu i rekreą- 
cji. 

To jakby ukierunkowuje moje za- 
interesowania, ale myślę, że w parti 
nie ma miejsca na „wąską Spec ja- 
lizację”. Na razie widzę przed sobą 
ważne zadanie — na wydzinie jest 
wielu obojętnych. Nie wierzą w 
działania partii, nie znają jej Pro- 
gramu, Uchwały i dokumentów zjaz- 
dowych. Trzeba ich tym zaintereso- 
wać, cierpliwie przekonywać. Na 
przykład: — Masz ooś do powie- 
dzenia — po co szeptać po kątach? 
Są otwarte zebrania —  możesa 
przyjść, powiedzieć o tym, co cią 
boli. To nic żeś, bracie, bezpartyjny. 


Wysłuchaj, podyskutuj. Może my 
ciebie, a może ty nas przekonasz? 
k 


Piotr Paczkowski ma 31 lat f pra- 
cuje w dziale kontroń jakości. Do 
PZPR  rekomendowało go koło 
ZSMP. Być może — mówi — tę 
moje szczególne zainteresowanie, ale 
ostatnio chyba wszyscy dostrzegamy 
potrzebę doganiania światowej czo- 
łówki w technice i nauce. Musimy 
dawać nowoczesną produkcję i wat- 
czyć o rynki. Partia ma dużo do po- 
wiedzenia w dziedzinie ekonomicz- 
nej edukacji społeczeństwa. Musimy 
kształcić nawyki precyzyjnej, do- 
kładnej pracy, pomagać racjonaliza- 
torom. Chciałbym %u służyć swoją 
wiedzą. O słuszności wstąpienia 
partii przekonała mnie też atmosfera 
panująca w aziale. Ludzie są kote- 
żeńscy. O czym jeszcze myślałem 
wstępując do partii? Całe moje ży- 
cie, to co osiągnąłem, mimo wisla 
zakrętów i potknięć, zawdzięczam 
socjalizmowi. Warto go bronić i dlań 
pracować. i 

Gizeia Mamys, Bogdan Nowakowe 
ski — instalator lat 36, Włodzimierz 
Romanowski —: 34 lat, modelars 


(w odlewni, Marian Cieślak lat 37, 


to tylko nieliczni, z grupy młodych 
ludzi, którzy zasilają organizacją 
partyjną ZNTK. Wsżyscy zgadzają 
się z jednym, że nie będą siedzieć 
z założonymi rękoma — bezczynnie, 
Mowakowski i Romariowski  miesz- 
kają w Fordonie. A tam dokucza ko- 


munikacja, zwlaszcza w sobotv. Jut 


„Kombinują” eo zrobić, kogo poru- 
szyć, aby zapewnić załodze lenszy 
dojazd do pracy i z pracy do doniu. 
Fordon położony jest daleko od 
ZNTK i mieszka tam wielu koicia- 
rzy. Ponadto jest dużo do zrobienia; 
w sprawie mieszkań, wypoczynku no 
pracy, itd. 

Napisał w deklaracji Marian C'te. 
ślak — Chciałbym uczestniczyć w 
odnowie życia partyjnego, być przy- 
datnym w pogłębianiu odtriowy na- 
szegą życia spalecznego. Chciatbym 
wspomagać te wszystkie działania, 
które służą przypomnieniuw ludziom, 
co te jest wartoŚć puacy. Szczesólnie 
tym przychodzącym do pracy w va- 
kładzie. | 

A więę obecność i troska 9 ta. 
ludziom pracuje się i Żyje. j 


HENRYK BERSKI 


Jak 
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Ryszard 'Kybak, I sekretarz KM Terai zanfkają 


w Radomdu, świetnie znający zakład 
i erganizację partyjną, z którą ed 
wżelu lat jest ściśle związany, pod- 
kreśla tę aktywność i tłumaczy, ja- 

dia miasta. 


efekt pracy partyjnej, kowego jej 
stylu, cechującego większość 
w _ zakładzie, w którym dominuje 

i robotniczą 


Podobne przekonanie wyraża tow. 
Aleksander Mościcki, ezłonek KC, 
robotnik, ślusarz. Jego zdaniem do- 
bra praca organizacji partyjnej 
„Waltera” jako całości wiąże się 
z faktem, że kierownictwo instancji 


s tow. Edwardem Bajdą, I sekreta- 


rzem KZ a zararem posłem na Sejm, 
stanęło mocno na gruncie uchwał IX 
Zjazdu, zwróciło się do robotników, 
da społeczności zakładowej. Tu trak- 
tuje się ludzi zgodnie 1 zasadą po- 
rozumienia narodowego: , nieważne, 
kto skąd przychodzi, istotne co dziś 
robi, fak postępuje. Takie stanowi- 
sko egzekutywy liczy się politycznie, 
wszak tu, w „Walterze” radomska 
„Solidarność” miałą swój sztab, spo- 
vo ludzi było x ntm powiązanych. 


POCZ, 


O OR PORE 
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Ciągłość i aktywność — to słowa, które najlepiej che- 
rakteryzują pracę organizacji partyjnej 
lowych „Łucznik” im. Gen. Waltera w Radomiu. Od kll- 
ku lat rośnie jej siła, mobilność, doświadczenie, zwięk- 
sza się skuteczność jej pracy. W okresie przygotowań 
do X Zjazdu i samego Zjazdu ednotowano wzmożoną 
aktywność POP i wielu OOP. Po Zjeździe trwa ona no- 
dal. W „Walterze” partia nie urlopuje. --. /- — 


- 


egniw . 


produkcyjna maszyn do szycia „Łucznik* 


Zakłodów Meta- 


EDWARD GRZELAK 


Przede wszystkim — e czym w 
Komitecie mówi się otwarcie — stoł 
przed całą organizacją partyjną za- 
danie zwiększenia skuteczności dzia- 
łań zwłaszcza aktywizacji tych OOP, 
które w pracy partyjnej się zanied- 
bują. Jest takich kilka. Dwie spo- 


sw SZ 


niekiedy zaledwie 20 proc: Nie wszy- 
scy członkowie partii wstąpili de 
zwiąaku. 


Jak wszędzie, tak i tu dostrzega 
się problem młodzieży. Coraz więcej 
budzi młodych zajmuje miejsce w 
samorządzie pracowniczym, w kie- 
rownictwie związków zawodowych. 
O wiele częściej niż kiedyś młodzi 
trafiają do rezerwy kadrowej. Jed- 
nak ZSMP, Hczący ponad 1300 


ezłcnków, mimo znaczącej aktywiza. 
cji jest ciągie — zdaniem egieku- 


 tywy KZ — wrganizacją za mało ak- 


tywną. Niektórym kałom trzeba było 
edebrać prawo rekomendacji swoich 
członków de partii. Choć powiedzieć 
trzeba, że nowe formy. współdziała- 
mia erganiżacji partyjnej z młodzieżą 
sokują nadzieje na lepsze. 


Andrzej Kwaśniak, zastępca kie- 
sownika 7.akładowego Ośrodka In- 
łormacji, przytacza przykład spot- 
kań roboczych egzekutyw KZ, POP, 
OOP z edpowiednimi imstancjam: 
ZSMP, w trakcie których omawiane 
są aktualne problemy. Mają «ne 
charakter partnerski, współprzewod- 
micrą im 1 sekretarze i przewodni- 
czący zarządu zakładowego lub kół 
ZSMP. Ożywiają one działalność 
ZSMP, włączają młodzież szerzej do 
działalności społecznej i politycznej 
— de współzarządzania zakładem, 
kierowania jego życiem apołeczno- 
-polityczny m. 


Niedostatki w pracy partyjnej 
zwracają szczegółiną uwazę dlatego, 


że są one barierą w pogłóbianiu więzi 
x załogą, z robotnikami przede 
wszystkim, barierą na drodze ro2- 
wijania zdolności OOP do pozyski- 
wania zaufania robotników I oddzia- 
ływania na zakładowy  koviektyw 
pracowniczy. 


Eliminacja udiedostatków ma zna- 
czenie tym istotniejsze, że — o czym 
mówili tow. Lech Huczkowski, prze- 
wodniczący ZKKP, tow. A. Mościcki 
1 R. Rogulski — jeszcze sporo ludzi 
stoi jakby na uboczu, nadal przy- 
patruje się poczynaniom partii, jedni 
z życzliwością, inni tylko z zainte- 
resowaniem, ale są i tacy, 60 po- 
wątpiewają w wiarygociność słów 
partii, i stosunkowo nieliczni, co 
partii nie darzą zaufaniem. Nie dz- 
wi więć, że egzekutywa au żelazną 
konsekwencją troszczy się właśnie 
o umacnianie więzi z załogą, w 
szczególności z robotnikami bezpar- 
tyjnymi, o pogłebianie 'odzyskiwane- 
go zaufania załogi. 

Rolę zapłonu w pracy partyjnej 
spelnia tu egzekutywa KZ i jej sek- 
retarze. Często wyprzedza oria inspi- 
racje KM —- stwierdza tow. R. Ry- 
bak. Jakby potwierdzając tę uwagę. 
tow. Władysław Bar, sekretarz OOP 
— 9, członek egzekutywy KZ, do- 
świadczony działacz partyjny powia- 
da: „Przed Zjazdem, nie czekając na 
instrukcje, z inicjatywy I sekretarza 
KZ, Sgzekutywa zaleciła, aby każdy 
członek partii zapoznawał się z bie- 
żącymi materiałami Zjazdu, śledzii 
publikacje o jego przebiegu ukazu- 
jące się na łamach prasy centralnej 
1 regionalnej. Gdy opublikowane 
uchwałę Zjazdu, zaleciliśrny jej czy- 
tanie. Szło nam głównie o to, aby 
członkowie partii byli w miarę szyb- 
ko i dobrze zorientowani w tym, co 
się na Zjeździe mówi, eo Zjazd po- 
stanawia — słowem —.aby, posia- 
dając pewien zasób wiadomości © 
Zjeździe, mogli podejmować rozmo- 
wy z bezpartyjnyni. Przypuszczali- 
śmy, że zainteresowanie Zjazdem we 
strony bezpartyjnych będzie spore 
itak rzeczywiście było”. 


Po Zjeździe delegaci „Waltera” 


—_=— a są nimi tow. A. Mościcki i E£ 


Bajda — odbywaja ych] 
kaMzaciach part jn? Uczestniczą 
w teh Czonkow:e Pawtiii, bezpate 
tyjni, nuodzicż zawita awa, Zainteres 


Otkania w or- 


sSOWAUMIe duże, zarowno ze strony 
bczpartyjascan ja. © partyjnych. 
Pada tez wieje pytali e przebieg 


Zjazdu, o© padi te 
temat ane 
cjach part 


rozstrzewniecia ną 
mw centra.nych iInstan- 
ŁWINYC n, + 

Bezpocwczed'io po powrocie de'e 
tów ze Zjacdiu ojnacowano w „Wal- 
terze' Zarys prze pozjazdowych. Po- 
SŁANOWIONO stwierdza tow. W. 
Bar -- że ka'dv członek partii po- 
winien poznac je duybrze. Bodą one 
omawiane luz oń sierpnia w mn:e]- 
szych doieniywach, w Erupach it od- 
dzaiowyrca  oryanizacjach  partuj- 
nych, np. uchwałę systematyczie, 
rozdał po rezdziae własnie Giate- 
go, aby przzewori sobie gruntownie 
jej treści t wiciecnęńt z nich wnios 
ski. Kazdy członck jest zobowiązany 
do jej reai.zac i! 

Tej idel padiorzadkowany zosta- 
nie w miaibrszyth Czasie - - stwioer- 
dza tow A. Kuwazniuk odbudo- 
wany 1  znmudernizowany  systern 
szkolenia parte jnezo. W najblizszym 
CZASIE Tożrocziue sie Szió.enie lek- 
torow i wikiadowców. Przewidtje 
się również udział w studiowaniu 
dokurneniow Zjazdu beozpartyjnych 
wspołtowa:ZYSZY pracy, zrozumiałe, 
iz na zasadzie polnej dobrowo:.ności, 
a Lakze czionkow ZS5SMP. 

Z realiwucia posturtowień Zjazdu 
eyzekutywa nie czeka na formaine 
uchwały KZ, bo Czewać nie można. 
Taki nakaz daio II Plenum KC. Juł 
dzis pod'yvo dzułana zmierzające do 
zatttteresowa'na załugi Sprawą rea- 
rzącji Łada nakresiarnych w 
uchwale rjazdowej oraz w przemó- 
wieniach Wojciecia Jaruze' skiego i 
Zbieniewa Messnerąa. 

ZAUAIMA, tO przede wszystkim ożye 
WwIEDIE O$IUW partii w zakładzie, za- 
ktywizowun:ie jej członkow w pra- 
cach orSanizacji Spoteczno-politycz- 
nych, stowarzyszeń zawodowYch itp. 
m. in. poprzez przydzielenie im 
zadań indvwiduainych. I €eo nie 
mniej wazne, poprawa orzanizacji 
4 wydajności pracy, kontynuacja 
atestacji, ktorą rozpoczęto już wcze- 
śsniej, choc nie nazywano tych prae 
atestacją, rozwiązania probiemu płac 
tax, avy za dobrą pracę bvła dobra 
zapłata, i zadanej zapłaty: ra samą 
obecność w pracy. 

Rzecz dia egzukutywy najważniej- 
sra i ZŁaraźćem nastrudnie,sza to uak- 
tywnić grupy party jne, be tu zdpew- 
he rozoturva Się waka 60 reaizację 
uchwały /jaśdu. 

Cow. R. Ropuiski powiada, ża to 
wstępny pan dazialalia. jeszcze nie 
wazysłtko w nim jest dopracowane. 
Pezekutywa tak wiaśnie ten projekt 
b.aamu traktniie. Rozpatrzy gow Sietr- 
BUUU, Nieco poźniej podua pod o0b- 
tady KZ. 

Dcąyę do 
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bezpaityjnych ws 
co sic moi rozmówcy 
przede wszystkim linia partkl 
przyjęta na X Zjeździe, będąca kon- 
tynmuacją i rozyw:!nięciem programu 
odnowy. socjalistycznej, wyYpracowa- 
nego przez 1X Zjazd partii. Ludzie 
tę iinię akceptują. gctiowi są w swej 
wiekszości rea.tzować ją. Pracowni- 
cy rakłade 
Buczkowski 
Ziazdem, tvm. co 


——— 


a 


mm 


m 


interesowali 


trybuny, co mówił Wojciech Jaru- 
zetski. ludzie zaczynają wierzyć, że 


uchwały X Zjazdu bęaą wikonane. 
Wtieryą w reaiiość zapowiedzi ro7- 
woju demoxracji socjalistycznej, 
cześciej zaś zastanawiają sie czy uda 
sią wskonać zamierzenia w Sferze 
gospodacczej. 

Wielu, Kont snuuje tow. L. Bucz- 
kowski, przyjmuie jako swego To- 
draju Zwarancje słowa Wojciecha 
Jaruzeisxkieco. wypowiedziane na za- 
kończenie obrad Ziazdu: „Zapewne 
są i tacy. ktorzy myślą sobie, byłe, 
minęło, Zjuzd i po Zjeździe. I zaów 
peozadane. zapisane, a życie i tak 
pójdzie swoim torem. Uchwały da 
się przeczckąć. Te prawda, nieraw 
już sie Przeczekałe, a potem I de- 
„saokałe wiadomych tecę skutków. 


powiada tow. Lech - 
Się 
mówiono z jego. 


Tym razem tax nie będzie. Tak być 


uie może” 


Otwiera ów drogę do bezpar- 


tyjnych wzbogacanie form i melod 
pracy partyjnej oraz jej ofensywny 
styl. Działacze „Wauiteia” są przeko- 
nani, 
rowalie, wywy:.szasie się Możą tyl- 
ko szkodzić. I konsckwentnie się 
tuo wystiztegają. Są zdanią, iz: roz- 
ns:owa, przekonywanie, ausa.owame 
ludzi do  rcaiizacji 
przedsięwzięć to najbardzicj sku- 
teczne formy dziatania. A więc więź 
z ludźrni, wsłuchiwanie się w głosy 
i opinie buzpartyjnych, konsujiowa- 
nt z nimi spraw dia zaniaudu i»tot- 
u;ch, trastowanie wniesiów, SKALE 
„opinii z wielką uwurą, a takie ufa- 
nie luuzsiom. Powiadają: zaufanie ro- 
dzi zaufanie. 

Spośród różnych form pracy par- 
tyjnej zwracają uwauę otwavie ze- 
brania, Tow. R. Rogulski widzi 


w nich istotną formę więzi z bcz- 


partyjnymi, dowód otwartości partii, 


metodę pozyskiwania zaufania ludzi 


Towarzysze z „Waltcia” czynią cte- 
kawe spostrzeżenie. Otóż w okresach 


wzrastającej aktywności parti 
wziasta również zainteresowanie 


bezpartyjnych tym, co partia robi 
Tym razem podobnie, juk pczed IX 
Zjazdem i po nim, kicay to wielu 
bezparty,nych przychodz ilo na ze- 


brania. 

I istotnie, otwarte wioscenr:e zebra- 
nia puityjue z delegatami na X 
Zjazd tow. A. Mościckim i E. Baidą, 
były bardzo gromadne a po Zjeździe 


-mają nie mniejszą frekwtncją. Tow 


A. Mościcki, członck KC PZPR, jest 


po prostu 
swoboda 


Pełna 
wypowiedzi na 


rozchwytywany, 
pytań i 


że wszelka Cceleura, komende- 


konkrctaych 
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ró.ne tematy związanę z pracą par- 


tui, także  zaktadowej 
partyjnej, czyni je 
dia wszystkich. 


organizacji 
interesującymi 
| 


Korzystny rezonans spoieczny da- 


ją spotkania tow. tow. E£. Bajdy, A. 
Mościckiego, członków egzekutywy t 
robotnikami na ich stanowiskach 
pracy. Rozmowy o praty, e probie- 
mach robotniczych związanych a 
funkcjonowaniem [abryki oraz z ich 
życiem. 

Ważną rolę w utrzyraanu i roc- 
wijaniu więzi z załogą snełnia aktyw 
partyjny. Dosyć szeroki, bo liczący 


ok. 800 osób, jest na €o dzień wśród 


ludzi. W rozmowach 
nych, w grupach i 
partyjnych, często za pomocą pracy 
„lektorskiej czy szkoicniowej toruje 
drogę myśli partyjne), upowszechnia 
jej politykę, gdy trzeba — wyjaśnia 
ją lub broni. Z wielkim uznaniem 
wypowiada się o aklywie egzekulv- 
wa KZ. Godne odnotowania są także 
starania o poszerzenie grona aktv- 
wu, zwłaszcza o miodrch -członków 
partii, o robotników. na 


indy widuai- 


Swego rodzaju tradycją stały się - 


wizyty pracowników w' Komitecie 


organizacjach 


o st (A PERCCB, 
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aby ono Coś znaczyło. W 39 


są, 


— Dsiś juł nie bardzo pamiętara 
na jaką konkretnie odpowiedz liczy 
łam — wspomina Eliza Wierzbow- 
ska. Ale towarzysza Myszkicia znam 
s działalności zakładowego Towa- 
rzygtwa Przyjazni Polsko-Radziec- 
kiej Zawsze chętnie odpowiadał na 
nasze prośby, wiączał się do pracy, 
zgłaszał inicjatywy... 

w pracy też dał się poznać od nał- 
lepszej strony: spokojny, zrównowa- 
żony, koleżeński. Zawsze gotów po- 
magać innym, nie stroni od pracy 
spofecznej, czega dowód dał przy 
budowie parku w Myślęcinku, Nim 
mu zaproponowałam, jaro sekretarz 
OOP Administracji, wstąpienie de 
partia długo nad tym -myślałam. 
W koncu jednak spytałam samą sie- 
bie: dlaczego tacy ludzie mają być 
poza partią? 

Nie pamiętam na juką odpowiedź 
byłam przygotowana: tak czy nie. 
Ale zaskoczył mie swoją reakcją. 
Poprosił o czas do namysłu i ma- 
teriały, które warto aby przeczytał, 
nim się zdecyduje. Do»storczyłam mu 
otatut PZPR, broszurę z XVI Ple- 
num, wskazałam na dokumenty 
Krajowej Konferencji Deicgatów 1 
najnowszy tom przemówień W. Ja- 
ruzeiskiego. Po jakimś czasie przy- 
szedł do mnie i powiedział, że 
„tak”, chciałby wstąpić do partii 
Foprosił mnie o rekomendację — tę 
była dla mnie satysfakcja. 

Adam Myszkiei został kandydatem 
organizacji partyjnej przy ZNTK 
w Bydgoszczy. On sam tak uzasad- 
nia swoją decyzję: — Przychodzi 
w Życiu taki etap, że chce się wy- 
powiedzieć swoje zdauie i chce sią 
TOKU 


- życia, po założeniu rodziny człowiek 
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Zakładowym. Dużo ieh tu przychodzi 


iz różnymi sprawami. Z naitrudniej- 
szymi także, awykle do tow. EL. Baj- 
dy, jako I sekretarza i 
Sejm. A więc ze sprawami miesz- 
kaniowymi, socjalnymi, płac, warun- 
ków pracy itp. Przyjmowani 
wszyscy. Zadna sprawa-nie leży, je- 
śli są tylko jakiekolwiek szanse za- 
łatwienia. Godzin przyjęć tu sie nie 
wyznacza. Wszyscy wiedzą, że I sek- 
retarz rano bywa zawsze w KZ, póź- 
niej na terenie zakładu; wśród pra- 
cowników. To. zasada, która obowią- 
zuje także innych sekretarzy i człon- 
ków egzekutywy. 

Tew. E. Bajda powiada: roxvma- 
wiam z każdym, kłe de manie przy- 
chodzi. Drzwi naszege Komitetu 
otwarte są dla każdcge. Przychodzą 
więc i aktywiści byłej „Solidarno- 
ści”, byli członkowie partii też 
Wszystkich pracowników zakładu, 
szukających pomocy traktuję -jedna- 
kowo. Uważam te za rzecz norma!|- 
nę. Nie brak, oczywiście i tu eb- 


posła na 


są 


jawów tego, oo Wożciech Jenuzelski 


nazwał „spuścizną ucazów, rozczarce- 
wań i nieufności”. Powoli jednak tę 
„bariery zanikają. Jest w istocie tak, 
że ja szukam rozmówców, a oni szu- 
kają onie 
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, mację. kandydacką, 


driałowej — Jerzy Piowowski. 


powinien wiedzieć czego clice. frud- 
no też nie chcieć skonfrontowania 
swego zdania, doświadczeń z innymi. 
"hnciałbyma dyskutować z innym 
o swoich pomysłach, liczę, że ona 
mogą się przydać, przysłużyć się 
współnym <ceion. liczę, że zwoln 
tłosem, zdansem, bedę  wzaiacniał 
głos OorZan.zAac ji zakładowej W SDrAa- 
wąch ważnych dia zasliad:, nuasta, 
kraju, | 

Towarzysz Myszkiel ma 30 lat. Od 
12 lat pracuje w /Zakiadach Napraw- 
czych Taboru Kolejowego w Byd- 
goszczy. To jego pierwsza pracą, 
pierwszy zakład pracy pa ukończo- 
nym Technikum Kolejowvm. Ale ta- 
kich jak on jest w ZNTR więcej. 
W Komitecie Zakładowym ZNTK 
przegiądam listę kandydatów. f[ 
stwierdzam, że większość wslępują-. 
cych do partii to ludzie urodzeni na 
przełomie tat pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych. W. ubiegiym roku legi- 
tymacje kandydackie wręczono 36 
miodym ludziom. W tym zaś otrzy- 
mate je kolejnych 21 osób. Czy to 
przypadkiem nie zbyt  masowv 
nabór? Nie. Bvii tacy tłumaczy 
Jan Tuczkowski, sekretarz KZ przy 
ZNTK — z przyjęciem Których 
wstrzymywaliśmy się do czasu roz- 
dzielenia micszkań przez komisję 
zakładową. Nie zawiedliśmy Ste na 
nikim. 

Zbigniewa Sroczyńskiega, z działu 
utrzymania ruchu odiewui, do partii 
„namówił” sekretarz organizacji od- | 
Sra- 
czyńćski już ponad rok nos iepityv- 
Shoć „am w 
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0 tylko nieliczni, 


domu, ani wśród współpracowników 
entuzjazmu z faktu wsłąpienia dę 
PZPR nie zaobserwował. O tym, że 
zdecydowałem się wstąpić do I?ZPA 
mówi Sroczyński — przekonałą 
mnie sama partia it jej dzialania 
w środowisku młodzieży. Ale pro- 
graimy same się nie zrealizują. A ju 
mam, jak mi się wydaje, pewne do- 
świadczenie. Pracuję w ZNTK od 16 
lat, należę do ZSMP i drugą kaden- 
cję peinię funkcję wiccprzewodni- 
czącego do spraw sportu i rekreą- 
cik : 


u 


Te jakby ukierunkowuje tnoje za= 
interesowania, ałe myslę, że w parti 
nie ma miejsca na „wąską specja- 
lizację”. Na razie widzę przed sobą 
ważne zadanie — na wydziale jest 
wielu obojętnych. Nie wierzą w 
działania partii, nie znają jej Pro- 
gramu, Uchwały i dokumentów zjazm 
dowych. Trzeba ich tym zaintereso» 
wać, cierpliwie przekonywać. Na 
przykład: Masz ooś do powie 
dzenia — po co szeptać pe kątach? 
są otwarte zebrania możesą 
przyjść, powiedzieć o tym, co cię 
boli. To nic żeś, bracie, bezpartyjny. 
Wysłuchaj, podyskutuj. Może my 
ciebie, a może ty nas przekonasz? 


k 


— 


Z 


Piotr Paczkowski ma 31 lat f pra- 
cuje w dźziale kontroli jakości. De 
PZOYR  rekomendowało go  kołe 
ZOMP. Być może mówi to 
moje szczególne zainteresowanie, ale 
ostatnio chyba wszyscy dostrzegamy 
potrzebę dozaniania Światowej czo- 
łówki w technice I nauce. Musimy 
dawać nowoczesną produkcję i wał 
czyć o rynki. Partia ma dużo do po- 
wiedzenia w dziedzinie ekonomicze 
nej edukacji społeczeństwa. Musimy 
kształcić nawyki precyzyjnej, do- 
kładnej pracy, pomagać racjonaliza- 
torom. Chciałbym %u służyć swoją 
wiedzą. O słuszności wstąpienia de 
partii przekonała mnie też atmosfera 
panująca w aziale, Ludzie są kole- 
żeńscy. O czym jeszcze myślałenę 
wstępując do partii? Całe moje ży» 
cie, to co osiągną?em, mimo wielu 
zakrętów i potknięć, zawdzięczam 
socjalizmowi. Warto go bronić i dlań 
pracować. 
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Gizela Mamys, Bogdan Nowakow- 
ski — instaiator lat 36, Włodziraiere 
Romanowski 3Ł lat, modeiarg 
w odlewni, Marian Cieślak lat 37, 
1 grupy młodych 
ktorzy zasilają organizację 
partyjną ZNTK. Wsżyscy zgadzają 
się z jednym, że nie będą siedzieć 
z założonymi rękoma — bezczynnie, 
Nowakowski i Romariowski miesz- 
kają w Fordonie. A tam dokucza ko- 
manikacja, zwłaszcza w soDotv. Już 
„kombinują” eco zrobić, kogo poru- 
szyć, aby zapewnić załodze lenszy 
dojazd do pracy i z pracy do doniu. 
Fordon położony jest daleko cd 
ZNTK i mieszka tam wielu koic-'a- 
rzy. Ponadto jest dużo do zrobienia; 
w sprawie mieszkań, wypoczynku no 
pracy, itd. 
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ludzi, 


Cie. 
w 


Marian 


CZYĆ 


Napisał w deklaracji 
ślak Chcialbym 
odnowie życia partyjnego, być 
datnym w poglębianiu odtiowy nąa- 
szego życia społecznego. Chcialbyn 
wspomagać te Gdzidia'ia, 
które służą przypomnieniu (UaZ'oM, 
©o te jest wartość paacy. SZCZeZOlnie 


uczestni 
DrZY- 


wszystkie 


tym przychodzącym da pracy Ww z4- 
kładzie. ża ay i 
A więc obecność i. te 08 ka Na ta. jak 
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wradenie, że | 
ku weuącego Bożla. Środowisko po 
" adająe sobie sprawę, zjakich drożdży 
earpie poaywkę. lyftdaz właśnie 


smajono- 
ści %ej trudno byłoby sz0- 
= się cbecnie gRo- 


rowe. Ate mimo to zapewniają pad- 
stawowe wyżywienie — możnia więc 
w J wobocie ś%rochę sobie 
odpuścić, bo sankeje za zła robotę 
— | 1) R 


Otarcie się o wielkie miasto spo- 
wodowało i do powierzchow- 
nego biichiru. Kupić „magnet”, ko- 
lorowy telewizor, nawet „mnał kj 
to jest cod. Aie na prawdziwą bkui- 
turę nie ma warunków. Bo i jak? 
Po wyjściu z fabryki do teatru się 
nie pójdzie, a we wsi nie ma nawet 
klubu czy świetlicy. W acboty 1 nie- 
dziele. można za %e mirowo PDopić. 
Jest aa ©0. Ten stołeczny szpan za- 


dniałał i w latach 1980—1981. W * 


wielkim mieście szumią, więc co, 
nas na to nie słać? A w  eym 
rzecz? O to frż mniejsza. 

| Terza, gdy ©. wszystkich naszych 
sprawach — dobrych. i ałych — mó- 
'wimy arwancie, chyba nie. ma aeneu 
udawać, że w gminie Nasielsk i wie- 


W połowie lipca Egzekutywa KW PZPR w Ciechono- 
wie oceniła liczebny stan wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej i możliwości jej rozbudowy. Okazało się, ie w co 
trzecim sołectwie nie ma POP, aczkolwiek często miesz- 

ka tam po pare towarzyszy, należących do innych or- 
ganizacji partyjnych. Postanowiono — w oparciu o zmia- 
ny w Statucie PZPR — utworzyć ponad 80 nowych POP. 


mż wale w. peryferyj- 


wysuwa się ma ezwbło. 


'1 są ńo dokonania konkretne. ! 
. © Przed sokiem 1800 miejskie-gmin-. 
ma organizacja pertyjna Hesyla 1326 
członków. - Wiadomo, | 


kiluunastooso- 
bowej POP gozosiałe po dwóch, 
trzech pantyjnych, ietórzy przyłączyłi 
się Go POP w aąsiednich wsiach. 
Tak było w Krzyczkach, Motuzy- 
each, Dobrej Woli, Andzinie, Zabo- 
rzai. W innych sołectwach organiza- 


cje partyjne — eczkolwtek 
okrojone — przetrwały. | 
- Po kiku latach hadzie salę. zrefiek- 
towa. Dużo dotwej roboty zrobiła 
dyskusja nad doówmentami na X 
Zjaad partii. A jeszcze przedtem 
podbudewało ludzi powołanie rad 
sołeckich. Do dyskusji nad Protra- 
mem i Tezami aaczęli włączać się 


YNOCZM) 


—bezpastyjni. W rezuitacie — jedena- 


stu poprosiło o przyjęcie w szeregi 
partii. 


"Obecnie w planowaniu rozbudowy 
partii w województwie uwzględnia 


sołectwa, w 
Zgodnie z 
— modna obecnie, tworzyć PÓP li- 


przykład w” Rusakowie. Było 


Jakie POP 
_ taka partia 


LEONARDA TYKOCKA 


aorientowaly - » 
"żyć inaczej. Były chyba na ten $eonai 


Wiesława Zamęckiego. Wesałi też de 


"sami do roboty, poderwali wieś i 


„pociągnęli” drogę na krzy kilomet- 
ry. Zorientowali się, że władae miej- 
sko-gminne są inicjaiywom przy- 
chylne i rozpoczęli starania © bu- 
dowę ziewni mleka, sklepu i szkoły, 
Nic nie przychodzi łatwo W jednym 
przypadłw staje na przeszkodzie 
biurokratyczno-urzędnicza inescja, 
w innym — brak środków lub sa- 
chunek ekonomiczny, a jeszcze w in- 
nym brak społecznej zgody. 


Nie zaweae chodzi %u nawet o złą 
walę. Trudno bowiem wiaić GS, że 
mając na wzeględzie ów nachunek 
ekonomiczny zasńanawia BięĘ, cay 
sklep w Toruniu będzie opłacąlny. 
Ale w grę wchodzi tu chyka nie 4yl- 
ko opłacalność handlowa. Jećli rol- 
nicy z Torunia jeżdżąc go eakupy 
de Pomiechówka czy Nasielska — 
awłanzeza w lecie, gdy żniwna go- 
rączka, lub w zimie, gdy mróz i za- 
wianc drogi — tracą w tygodniu bo- 
daj jeden dzień. to prazemnożone 
praez licabę gospodarstw ile faktycz- 
nie przynosi strat? To sano dałtyczy 
żlawni miekka. o 


jąc rację jednej wsi, zrażą drugą. 
M obu MUSZĄ NA)- 
pierw dogadać się sami 

wody? 


rozwijania produkcji zwłasz- 
cza hodowii. Czy można żyć pod ko- 


niec XX wiehai wydzielając wadę na 


rzyło się tyle, że młodzi wprost nie 


śpieszeniu rowwoju kara jat. 
Czytał! śe dokumenty i roaważał!: 
j oni także, 


w szkołe 


władz przyjazna atmosterę. 
Wiedzą o tym także partyjn! ma- 
ucayciele. Diatego zaawyczaj tłem, 
gdzie eekrotarzem POP 
eieł organizncja partyjna działa ak- 
tywnie. Tak jest mię innymi 
w ; ; biczynie 
i imnych wsiach. Stąd też władze 
miejsko-gminne (tak dużą wA% 
przywiązują do rozpoczynającej się 
budowy zakładu mleczarskiego. Roz- 
szerzą ełę dla rolników możliwości 
większego zbytu micka, uwiększy SIĘ 
hodowia, a w ślad za tym | zamoż- 
ność wsi. Ktoś zapyta: co ma współ- 
nego rozbudowa partii z budową no- 
wej mieczami... A ma. Można aa- 
pytać o ło *%owarzyszy działających 
na WSi. 


Jeszcze dobiiniej uzasadnią pode 
bne zależności towarzysze z Płocka. 
W przeciwieństwie do sąsiadów pro- 


bucyjne tych materiałów wzsosły 
niepomiemie. 


' Od 1982 roku przyjęto do płoń- 
skicj organizacji partyjnej 103 kan- 
dydatów, w tym 27 w roku biegą- 
cym. Uchwały X Zjazdu wzbudziły 
ństwie duże nadzieje. Je- 
śli porvia pośrafi te społeczne na- 
dziej przekształeić w efektywne 7%" 
angażowanie wszystkioh — Może 
my być pewni, źe przyjdzie do pal- 
Mi wielu najlepszych. 


DE LYCHE DONT a SARE 


jest nawczy- | 
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„Partia silna 
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Zgodnie z decyzja Svkretatriatu 
KC PZIR z 


uionym roku szkoieniowym funkcjo- 
rowaąło 11 ezxół m:qdzywojcwódz- 
«ich i 9 wojewódzkich. Kształceniem 
sbjęto pracowników aparatu poli- 
tycznego, axlywistów peln:ących 
funkcje pariyjne z wyboru, a także 
aktyw  Orean.zacji 
tycznych, kadrę kierowniczą i neter- 
am kadrawą. 

- Warunki pracy 
arkół są bardzo różne. Niektóre 
nowe powołane piarówki borykały 
się w pierwszym roku swej działał- 
ności aibo z trudnościami lokalowy- 
im, aibo miały kłapoty z kadrą dy- 


poszezególnych 


daktvczną. Wszys!ikie jednak syste- ' 


matycznie prowaciziiy Kunsy. 

Optymiea budzi założenie, e 
działalnośc szkół partyjnych będzie 
W COTAŁ WiEKSZPj 
przea  Akade:nię Społecz- 
nych. 

Szkołnictwo partyjne nie może po” 
azczycić Bie 6YSiEiINULYCZNYMm rozwo- 
jam. Czeste reorganizacje nie sprzy- 
jaty okrzepnieciu systemu kształce- 
rua utrwalaniu śię jego istnienia 
w spolecznej świądomosci. 

Najbardziej była rozbudowana 
aieć Szkół partyjnych 0d zimy 
ty48 r. do iesieni 1857 r. (pracowało 
wówczas 17 wojewódzkich szkół 
prartyjnvch). Poźniej większość s 
mh została zlikwidowana. 

ACO 5d dziś system szk- 

twą partyjnczo był w zasadzie 
526 od nowa i dlatego pier- 
rox działaniości wiem Gzkół 
z*auowił sprawdzian ich możliwo- 
nei, potrzeb, n'ósł ze sobą doświad- 
czenia, kwórę zosianą zapewne wy- 
korzystane w dalszej pracy. 

Nastoawdziej  korzysine warunki 
ksztalcenia słuchaczy miały szkoły 
istniejące już wieie lat, a więc Mię- 
dzywojewówdizka Szkoła Partyjna w 
Dvydzaszczy i w Katowicach. 

Szkoła Partyjna w KKatow:cach zo- 
stała powoiana w 1945 r. jake Wo- 
jewódyka Szkoła Partyjna PPR 
(pierwszym kierownikiem była Ger 
truda Pawlak, przedwojenna dnia- 
łaczka partyjna, wdowa po Pawie 
Finderze), Zadaniem szkoły byłe 
przygotowanie kadr partyjnych de 
działalności w nposzczególnych sek- 
torach gospodarki, administrach, w 
aparacie party mym, związkach zawo- 
dowvch (4 orgauicacjach młodzieżo” 
geych. Kształcenie słuchaczy prowe- 
dnńone na kursach dwu-,trzymiesię- 


Nauk 


KOSY 
b 


świadomością swoich członków” 
hasło zdobi niejedno miejsce w Polsce. Jego sensu nie | 
kwestionuje żaden rozsądny człowiek. Problem pojawia _ 
się w momencie dzialań, zmierzających do podniesienia 
, poziomu tej świadomości. Jak to robić? E 


pańnaz.ern:ka 1984 r. - 
e powołaniu szkół partyjnych, w mi- - 


społeczno-pali- 


mierze wspierana 


Takie 


cznych oraz półrocznych i roczmych. 
W 1956 r. szkoła została rozwiązana. 
Reaktywowano ją dopiero po dwoch 
latach, już jako Międzywojewódzką 
Szkołę Partyjną, z programem śŚred- 
niej szkoły ogólnokształcącej, a od 
1960 r. z programem technikum eko- 
nomicznego, ze specjalnością ekono- 
miki przemysłu. Taki profil szkoły 
miał umożliwić zdobycie średniego 
wykształcenia (a w brzyszłości wy- 
ższego) działaczom, rekrutującym się 
głównie ze środowisk robotniczych, 
którzy zostali powołani w 


sowi społecznemu — do pracy w «- 
ganach władzy. 

W 1963 r. KC podjął decyzję e 
rozwiązaniu katowickiej Szkoły Par- 
tyjnej © profilu szkoły średniej, mo- 
tywująe to powszechnym dostępem 
de oświaty przedstawicieli wszyst- 
kich środowisk. Kontynuowane na- 
tomiast krótkoterminowe kursy dla 
wojewódzkiego aktywu. Dopiero we 
wrześmiu 1970 r. ponownie powołano 
MSP. Tym razem kształciła ona (na 
pięctomiesięcznych kursach) instruk- 


„torów komitetów powiatowych | 


miejskich. Słuchacze rekrutowali się 
x województw południowych i « 
Warszawy (MSP w Bydgoszczy 2 ko- 


„lei obejmowała ewą działalnością 


województwa północne). Po dwóch 
latach zrezygnowano z rejonizacji na 
rzecz specjalizacji szkół. I tak jest 
do dzisiaj. MSP w Katowicach ma 
rozszerzony program «= ekonomiki 
przemysłu. 


W zakończonym roku szkolenie” 


wym -w MSP prowadzono tzymie- 
sięczne kursy stacjonarne dla pra- 
cowników politycznych PZPR i ak- 
tywas oraz pięciomiesięczne kursy 
zaoczne dla pracowników politycz- 
nych. Ponadto w MSP działa filia 


ANS. Jej zalążkami było Studium. 


Podyplomowe z problemów wiedzy 
społeczno-ckonomicznej, utworzone 
w 1981 r. pod patronatem WSNS. 
W Katowicach istniał również punkt 
konsultacyjny studiów zaocznych 


ANS I 4 II roku. W 1985 r. powołano 


w Katowicach filię ANS. 


Program trzymiesięcznego kursu, 
stanowiącego podstawę również dia 
zaocznego kursu pięciomiesięcznego, 
obejmuje: wybrane zagadnienia te- 
orit £ praktyki funkcjonowania par- 
(tł; z filozofii i socjologii marksi- 
stowskiej; z dziejów polskiego 1 
miedzynarodowego ruchu  robotni- 
czego; wybrane zagadnienia ekono- 


pierw- 
"szych latach PRL — dzięki awan- 


mA politycznej oruz polityk 
ieczao-GOSDOdAFCZE i. 

Zajęcia w kalowickiej ole Od - 
bywaią się codziennie. kezamin «na 
charakter  interdyscypiinarny, ale 


klak 


podstawowym przecdmioiem jest na- 


uKka 0 F* ti. 


Co dają kursy? 


Pewicn etaowy Mmacowik ZW 
ZSMP skierowany do katowickiej 
ezkoły żachnął się, gdy kai mu 
się uczyć. Nauki polityczne zadiczyvł 
w cząsie studiów w Uniwersytecie 


Śląskim i to powinno wystarczyć. 


Z taką postawą wysmiadowcy MSP 
nieraz mają do czynienia. O tym, jak 
złudna jest taka samoocena szybko 
przekonują słuchaczy testy, jakie 
otrzymują w pierwszych dniach po: 
bytu w MSP. Udzielenie prawsiło- 
wej odpowiedzi (anonimowo) na pyY- 
tania związane z probienatyką wy- 
kładaną podczas kursu, nie jest iat- 
we. 
Przydatność kszialcsnia ” MSP 


staje się w pełni wyrażana po każe 


seminariach. 


Zbigniew Cecki, pracownik KW 


w Toruniu, Romuald Kierkiewicz, 
pracownik KM-G w Nowej Solt, 
w województwie zielonogórskim ©- 
raz Czech Gabryszewski, lektor KW, 
podkreślają, że pobyt w MSP aie 
tylko pozwala na podniesienie wie- 
dzy, zmusza do przeczytania wielu 
książek, na których lekture nie by- 
łoby na co dzień czasu, ale umoż- 
liwia nawiązanie znajomości z lud/- 
mi z całego kraju. Jest to kształcące, 
a także pomaga w późnieiszej pracy. 
Bardzo cenny jest również — ich 
zdaniem — program kursu, którego 
tekst otrzymuje każdy słuchacz 
Tezy i literatura do poszczególnych 
tematów przydadzą się w praktycz- 
nej działalności 

Wynik kształcenia w takiej szkole 
jak katowicka powinien być 
twierdzą moi rozmówcy — OsiaeCz- 
nym elementem oceny -przydatności 
danego człowieka w pracy. Odno- 
wiedni kurs powinni prześć abso- 
łutnie wszyscy pełniący funkcje z 
wyboru, od dołu do góry i cała kad- 
ra kierownicza. Dobre wzory mamy 
przecież w SRR, NRD i Czecho” 
słowacji. 

Czech Gabryszewski, gornik. któcy 
29 lat spędził pod zidomią, odznaczo- 
ny Sztandarem Pracy I 1 II klasy, 
kiedy dowiedział się O zorganizowa- 
niu przez MSP kursu dia lekiorów 
KW (w ramach kursu trzym.esięcz- 
nego), zaczął zabiegać e przyjęcie. 
Nie żałuje swojej decyzji. Na począt- 
ku było mu trudno, obawiał się, że 
nie da sobie rady z nauką, n:e snro- 
sta młodvm, szybko jednak okazałe 
się, że się myl. Teraz — ja mówi 
— czuje się, jakby mu dano do reki 
klucz i nauczone Otwierać „*komep- 
likowany zamek. Zobaczył ile jest 
problemów, których jeszcze nie zgł- 


—— 


bił, ile książek, które powinien pr '<- 


czytać. I jeszczę jedno. „Po fylu !a- 
tach pracy, party mej "działalności, 


"miietach zakiadowych. 


dopiero w MSP odczuł pra sdziwie: 
party mą atmosferę, | 


lnicjatywy 


Dyrektor MSP w Katow cach Ro- 
man Grebosz, twierdzi, że nie lubń 
„odrabiać pańszczyzny”. Jeśli już coś 
cząow.ek mą robić, te niech sobi to 


L zaangażowaniem. 


Te zaangażowanie dyrckc;. waza 
wszystkich pracowników i muchaczy 
szkoły szczególnie wyraźnie pizeja- | 
wia sie w inicjatywach, jakie pod- 
jęła MSP. 

Katowicka szkoła wydaie skrypty. 
Ostatno na przykład Miecczysiawą 
Syrka, „Wybrane zagadnienia ek 
nomuUi politycznej socjaliznyu. Prze- 
wodnik probiemowo-metodyczny” 4 
Junusza lIangnera „Kościół rzym- 
skokatolicki w PRL W. druta 
zidasdują się natomiast „Aktualne 
problemy polityki Spoleczno-gs0spo- 
aarczej” pod redakcją Longina 12- 
śniewskieso i Romana Grebosza. Po- 
nadto Bzxoła organizuje wiele kon- 
ferencji na aktualne lematv. lech 
wspułorganizatorami byli m .in.: I-- 
niwersytet Siąski, KW PZPR, ZW 
Z>ME, Śląska Okręgowa Rada ZSE, 
Informacje e przebiegu obrad uka- 
zują Się zazwyczaj na łamacn „Fak- 
tow” tygoduika wydawanego 
przez KW PZPR. „Fakty” zawsze. 
podaaxiy wiele informacji związa- 
nych z zyciem szkoły, ale od kilku 
Lat czynią to aysiematycznie w 
speciainym cykiu. | 

Szkoła katowicka wókólńraGiiie: a 
Okręgową Szkołą Partyjną NSPJ 
un. Karola Łiebknechta w Palien- 
sed (okręg tlalle) oraz ze Jzkołą - 
Polityczną KPCz w Ostrawie. 

„Zgodnie z dwustronnvymi u.aowa- 
mi pracownicy dydaktyczn. szkół 
wza.emnie uczestniczę w konferen= 
cjach i semiuiariach, reguiarnie wy- 
mieniają mformacje, przesylają ma - 
teriały i pomoce naukowo. W re” 


I 


"mach umów organizuje się również 


3-dniowe wyjazdy 40-sobowyca grup 
słuchaczy s Katowie do Oskrawy 
i.z Ostrawy do Katowie, podczas 
których dochodzi .de wymiany do- 
świadczeń w zakresie pracy: polś- 
tycznej I dydaktycznej. 

| Słuchacze MSP uczestnicząc w 
kursie programu nauki 6 partii, od- 
bywają praktyczne zajęcia w instan- 
cjach miejskich, gminnych i w ko- 
Taka forma 
pracy przynosi obu stronom korzyści 
-- następuje wymiana daświwiczeń, 
wiedza SE KS się z prak- 
tyką. 


Od kogo się uczyć? 


M :cdzywojewódzka Szkoła  Par- 
tyjna w Katowicach ma Gośw.adczo- 
ną kadrę wykładowców, dotwne wa- 
runki lokalowe, doskonale wyposa- 
żoną bibliotekę i... nie zawsze kom- 
plet słuchaczy na kursie. Instancje 
partyjne ne uznają za dobrodziej- 
stwo możliwości wydelosowar:a jed- 
nego spośród towarzyszy do szkoły. 
Żal oddać każdego czlonieca, bo 
kampania goni kampaniq, bo trzeba 
pojechać w teren, napisać sprawoz' 
danie. Niby trudno nie zrozumieć 
tych tłumaczeń, aię czy u-ich pod- 
staw nie leży brak zrozumienia cia 
ictei podnoszenia swojej wiedzy? 

W MSP w Katowicach nieraz sły- 
szalwn, że uczyć to się trzeba w 
szkole, a nie na błędach. > tw. 
Czy zaem nie powinniśmy orstać 
Się WTESZCIe Z — wygodYyym skądi- 
nąd — przekonaniem, że n:c ma lcp- 
szego nauczyciela nad san:a życie? 

Woiewódzkie Ośrodki Kształcenia 


Adeoiogicznego prowadzące szkolenie 


masowe, odpowiadające ża krótko- 
terminowe kursy z zakresu biczącej 
poliiyki partii oraż Szkoły partyjie, 
pogłębiające s wiedzę teoretyczną 
mogłyby, pizyczynić | 'się.do posiębie- 
nia świadomoś politycznej. Mortv- 
by. zdyby stworzony ODC o esstern 
byt konsekwentnie rozwi uriy i edv- 


"by nie zabrakło - zapału Ga UCAab'-0- 


wania 089 załojeń. 


FOQHALCUIR > 


EJ 


cej aktywności. 


Przypomnijmy główne etapy le) 
awwolueji. W roku 1981 działalność - 
sakoleniowa partii została w znaex-. 
nym stopniu sparaliżowana. Daiałały 


wprawdzie . niektóre - 
torskie, ale system pow 


szechnego 
sakolenia  parłyjnego mie  isiniał.- 


Hiedy partia praysiąpiła do edbu- 
dowy swych sił I pozycji w spole- 
eaeństwię, musiała wiele uwagi 'po- 
święectć działalności szkoleniowej. .. 

W 1882 roku epracowany zestał, 
1 zatwierdzony. przez Sekretariat 
oraz Biuro Poliliyczne, program Yros- 
weju kształcenia - idęologicanego 
PZPR, zmierzający do edtworzenia 
systemu praey szkoleniowej. Jego 


. główną ideq było przypisanie ebo- 
wiąskewych zadań szkolen ch 


iom  orgańikacji 


stńwiowym  sebran 
party jnych (taw. zebrania ideolegicz- - 


me). Przysiąpione do upowszechnia- 
nia tej formy pracy. Początkowe nie 
sało to łatwo. Różne przeszkody i 
opory sprawiły, że w roku szkole- 
niowym 1862/83 daiałalność sakole- 
nłowa .była prowadzona jedynie 
w około 70 proc. organizacji pariyj- 
nych i te niesystematycznie. Jednak- 
żę znacany wysiłek instaneji partyj- 
mych, Meznego grona aktywu partyj- 
mego sprawił, że w następnych la- 
tach stepniowo rozszerzaliśmy formy 
pracy szkoleniowej, obejmując nim 
eałą prawie partię. 

Stopniowo wdrożone zostały rów- 
nież inne formy sakolenia. Wprowa- 
dzono nowy prograin szkolenia kan- 
dydatów, obejmujący podstawy wie- 
dzy o PZPR. Nozwinięto kształcenie 
aktywu w postaci różnego rodzaju 
kursów, Wieczorowyeh Uniwersyte- 
tów Marksiamu-Leninizmu, a ostat- 
mło Szkół Aktywu Robotniczego. 
Efektywnie funkcjonował  lektorat 
partyjny, nastawiony głównie na 
przekaaywanie bieżącej informacji i 
omawianie bieżących problemów sy- 
tuaeji społeczno-polityeanej oraz po- 
Mtyki partii Obok lektoratu KC 
działały lektoraśy przy komitetach 
wojewódzkich, a także przy niektó- 
rych instancjach niższego szczebla. 

Podjęte przez partię niezbędne 
działania w celu odbudowy systemu 
szkolenia partyjnego przyniosły e- 
fekty. Uruchomiona została  po- 
wszechna działalność szkoleniowa w 
partii. Fakt ten podkreślony został 
w referacie KC wypłoszonym na 
X Zjeździe przez tow. Wojciecha Ja- 
ruzelshiego, w którym czytamy: 
„£achodzy korzystne zmiaay w 
szkoleniu partyjnym”. 

Jednakże ta poaytywna ocena nie 
.meże  przesłonić istotnych barier 
w odbudowie systemu pracy Szko- 
leniowej partii. Brakiem podstawo- 
wym — €o niejednokrotinie było 
podkreślane — jest ciągle niska 
efektywność tej pracy. Szczególnie 
na poziomie szkolenia powszechne- 
go. 


Opraniczając się do stwierdzeń 
syntetyzujących zjawiska podstawo- 
we można powiedzieć, że stosunko- 
wo nieźle realizowana jest informa- 
cyjna funkcja szkolenia. Natomiast 
o wiele słabiej funkcjonują jego za- 
dama edukacyjne, związane z upow- 
szechnianiem wiedzy o zjawiskach 
| procesach zachodzących we współ- 


Janusz Janicki Jest sasiępcą 


kierownika Wydziału ieelo- 
gicznego KC PZPR. 


Okres między IX a X Zjazdem przyniósł istotne zmiany 
w pracy szkoleniowej partii. Odzwierciedlając ogólny 
stan życia ideologicznego partii, zakres i poziom tej pra- 

- cy przeszedł znamienną ewoliicję — od głębokiego kry- 
zysu, poprzez trudną odbudowę systemu szkolenia par- 
tyjnego, do znacznej, chocież jeszcze niezadowalają- 


WUML, edbywały się spotkania lek-. 


- sakolenie 
głównymi organiaatorami były in-- 


ezesnym świecie, z wyrabianiem 
wmiejętności samodzielnego analiso- 
wania tych zjawisk, z umacnianiem 
racjonalnych przesłanek  paeriyjnej 
tożsamości połitycanej. . 

Analiza przebiegu estatniego roku 
szkoleniowego zgodna jest z tym 
synietyecznym obrazem naszych do- 
$ychczasowych osiągnięć i braków. 


Zebrania ideologiczne odbywało po-- 


nad 88 proc. organizacji (pray tym 
ekoło 8 proc. POP robiło ta syste- 
matycznie lub w miarę systematycz- 
nie). Poaytywny przebieg miało 
kandydatów, którego 


stancje partyjne, ROPP i więksae 
KZ. W Wieczorowych Uniwersyte- 
tach Marksiamu-Leniniamu kształci- 


Ao się wprawdaie ponad 35 tys. siu- 


chacay, ałe przy niezadowałającym 
poziomie dyscypliny studiów. W dal- 


JANUSZ JANICKI 


szym ciągu problemem pozostaje re- 
krutacja na WUML, a także wia- 
ściwe wykorzystanie jego absolwen- 
tów. Na 790 Szkołach Aktywu Ro- 
botniczego szkoliło się ponad 25 tys. 
słuchaczy, z czego 3I proc. to byli 
łudzie młodzi, 43 proc. ogółu słudha- 
czy stanowili bezpartyjni. Zorgani- 
zowamo także około 2100 różnorod- 
nych kursów szkoleniowych, w któ- 
rych uczestniczyło prawie 104 tys. 
słuchaczy spośród aktywu party jne- 
go, aktywu organizacji społecznych 
i związkowych, aktywistów PRON. 
Możha więc powiedzieć, że — ze sta- 
tystycznego punktu widzenia — 
ostatni rok szkoleniowy zakończył 
się pomyślnie. 

Tym pozytywnym zjawiskom licz- 
bowym towarzyszyły powolne, ale 
już widoczne, zmiany jakościowe. 
Wzrasta poziom merytoryczny i me- 
dotyczny kadry szkoleniowej, a 
także aktywność 1 dyscyplina ucze- 
stników sokolenia. Lepsze było or- 
ganizacyjne przygotowanie zebrań 
szkoleniowych, 


Jednakże zmiany te nie zadowa- 
lają. Przykłady pozytywne nie mogą 
przesłonić faktu zebrań  „milczą- 
cych”, nieudanych, ograniczających 
się często jedynie do wykładu i py- 
tań. DyśRusja, jeśli jest, odnosi się 
najczęściej do problemów ogólnych, 
rzadko kiedy dotyczy problematyki 
własnego zakładu. Techniki pomoc- 
nicze (np. środki audiowimualne) sto- 
sowane są sporadycznie. Wiadomo, 


Szkolenie pa 
o X Zjeździ 


że lakie zebrania szkoleniowe są 
mało efektywne, nie pozostawiają 
śladu w umysłach uczestników. 
Wzrost efektywności edukacyjnej 
funkcji zebrania partyjnego pozosta- 
je w dalszym ciągu problemem do 
roaważania, 

Z uświadomienia tej potrzeby wy- 
rosło dążenie do zmodyfikowania 
obowiązującego - obecnie systemu 
sakolenia partyjnego. Przy zachowa- 


„niu form pracy, które pozytywnie 


zweryfikowały się w praktyce, chce- 
my wabęgacić ten system o nowe 
elementy erganizacyjne i meryto- 
ryczne. Chodzi o takie rozwiązania, 
które umeżliwiłyby prowadzenie pa- 


„wszechnej pracy 'szkoleniowej poza 
zebraniami stałutowymi. 


Modyfikacja pod względem orga- 
nizacyjnym będzie zmierzać do od- 
tworzenła odrębnych struktur pracy 
szkoleniowej, która dotychczas, w 
swym aasądniczym systemie szkole 
nia powszechnego, opierała Się- na 
podstawowych formach statutowej 
działalności organizacji partyjnych. 
Płanuje się powołanie odrębnych ze- 
społów ksziałceniowyeh. 

Z merytorycznego punkiu widze- 
nia ma te oznaczać odwrócenie do- 
tychezasewych proporcji między iu- 
formacyjnym a  teoretyczno-anali- 
tycznym wątkiem szkolenia partyj- 
nego. Akcent będzie położony na 
upowszechnianie wiedzy 0 podsta- 
wowych kaicgoriach marksizmu-le- 


e .. 


|) 


ninizmu, w powiązaniu z analizą 
współczesnych ajawisk - społeczno- 
„politycznych. Chodai o to, aby sku- 
teczniej kształtować wśród członków 
partii umiejętność zajmowania par- 
tyjnego stanowiska wobec różnorod- 
nych ajawisk, przed którymi stawia 
nas codzienna rzeczywistość. 

Główne zmiany zachodzą w szko- 
łeniu powszechnym. Zgodnie z za- 
sadą kontynuacji pozytywnych do- 


_ świadczeń zachowane zostaną, eho- 


ciaż w amniejszonym wymiarze, ze- 
brania szkoleniowe POP (dotychczas 
nazywane „zebraniami ideologiczny- 
mi”). Jest to sprawdzona forna pra- 
cy obejmująca całą partię, umożli- 
wiająca jednolitą wykładnię jej po- 
lityki według centralnie opracowa- 
nych programów. Przewiduje się, że 
zebrania te będą organizowane 4 
razy w roku, w rytmie odpowiada- 
jącym bieżącym potrzebom. Powinny 
one mieć charakter otwarty i sku- 
piać możliwie dużą liczbę bezpartyj- 
nych. 

Istotą zmian „polega na tym, że 
obok zebrań szkoleniowych wprowa- 
dzone zostaną nowe, odrębne formy 
pracy w postaci Zespełów Ksztąłce- 
nia Idecłegicznege oraz Seminariów 
Ideelogicznych. Mają one służyć 
upowszechnianiu wśród  całonków 
partii wieday marksistowsko-leni- 


' nowskiej oraa opartej na niej umie- 


jętności analizy rzeczywistości spo- 
łecznej — poprzez wykłady, dysku- 
cje, pracę samokształceniową. Tak 


rozumiane cele obu nowych form 


pracy szkoleniowej różnić się będą 


tylko poziomem przyswajanej wieę- 
day. 


Zespoly Kształcenia Ideologiczne- 
go powinny upowszechniać wiedzę 
podstawową, podaną w przystępnej 
formie, dostosowaną do możliwości 
percepcyjnych osób o niższym pę- 
ziomie. przygoleowania 
Można je nazwać „szkołami abecadła 
marksiamu-leninizmu". Przewidy- 


"wane są 3 eykłe tematyczne: pod- 


stawowych zagadnień budownictwa 
soejalistycznego w Polsce, proble- 
mów gospodarki socjalistycznej 1 
podstaw światopogłądu markistow- 
skiego. Każdy z. nich będzie się skła- 
dał z 6 tematów i powinien zostać 
areaizowany w ciągu jednego 
roku. | 

KGomiunaria ldcologiezne sianowią 
wyiszą formę powszechnego sakole- 


nia partyjnego. Powinny ene w 3po- 


sób pogłębiony podejmować proble- 
matykę bardziej wyspecjalizowaną i 
w większym stopniu poddawać ją 
wielostronnej anaHzie. Wiąże to 
z pośrzebą preferowania seminatyj- 
nyeh form pracy, położenia większe- 
go nacisku na dobre przygotowanie 
się do zajęć. Seminaria przeznaczone 


„są dla członków partii dysponują- 


eych odpowiednim aasobem wieday 
ególnej oraz wykształceniem poli- 
tycznym -- absolwentów szkÓł par- 
tyjnych, WUML a w  prayszłości 


rtyjne 


osób, które ukończą trzyletni cykl 
zespołów kształcenia tdeologicznego. 
Program seminariów obejmie 9 cykłł 
tematycznych, z których każdy bę- 
dzie składał się z 6 tematów. Winien 
on być zrealizowany w cłągu roku. 
Zespoły t Seminaria będą powo- 
ływane w zakładowych organiza- 
cjach partyjnych przez Komitety 
Zakładowe lub przez Egzekutywę 
POP. Te grupy szkoleniowe powinny 
gromadzić, osoby e zbliżonym stoP- 
miu przygotowania, podobnych mo2ż- 
liwościach percepcyjnych i zainiere- 
sowaniach. W każdej z nich winien 
być powołany organizator szkolenia, 
który będzie odpowiadał za przebieg 
pracy szkoleniowej, (kontakt z wy- 
kładowcami, troska o zaopatrzenie 
uczestników szkolenia w literaturę 
itp.). Niezbędne jest, aby praca 
Zespołów i Seminariów była przed- 
miotem stałej troski instancji par- 
tyjnych. | 
Nowe elementy systemu szkolenia 
partyjnego wymagają odpowiednie- 
go przygotowania, koncentracji sił 
i dlatego muszą być wprowadzane 
sukcesywnie. Przewidujemy, że w 
najbliższym roku szkoleniowym 
1988/87 Zespoły i Seminaria obejmą 
od 10 do 20 proc. stanu wojewódz- 
kich organizacji partyjnych, w roku 
następnym — 40 proc, tak aby 
w roku szkoleniowym 1988/89 objąć 
nimi 80 proc. członków partii. Celem 
modyfikaeji jest doprowadzenie do 
takiego stanu, w którym każdy ezło- 


ogólnego. 
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nek partii obok uczestnictwa w re-_ 


braniach szkoleniowych POP będzie 
brał udział w jednaj x form szke- 
łenia masowego (Zespół Kształcenia 
Ideelogicznego,  Seminariuna Ideolo- 
giczne), lub szkolenia aktywu (Szko- 
ła Aktywu Robotniczego, Szkoła Ak- 
tywu Wiejskiego, WUBML). 

Pozostałe elementy systemu szko- 
łeniowego (poza. szkoleniem  po- 
wszechnym) prawie nie ulegną 
zinianom. Zachowane zostaną de- 
tychczasowe formy kształcenia kan- 
dydatów, pozytywnie woz kowaać 
w praktyce. Będą 
stawy wiedzy e zasadach ideowych 
i założeniach programowych PZPR, 


o stałucie partii i ieninewskich ner- | 


mach życia partyjnege oraz elemen- 


ty historii polskiego ruchu robotni- I 


. csego. Szkolenie kandydatów powin- 
ne być — jak detychczas — orga- 
NIBOWANE 'W zależności od wsrun- 


pracą kandydatów 


(pod kierunkiem _ odpowiedniego | 
WYZRACŁONEBO przez 
w tyn || 


opiełowna 
Egzekutywę POP).- Pomocą 
szkoleniu będzie służyć podręcznik, 


którego drugie, zasadnicze -ź wydanie | 


iPrzede wszystkim 


(po pierwszym” wydaniu  pilotażo- 
wym) ukaże się w masowym nakła- 
dzie pod koniec bieżącego roku. 
Zachowane zostaną dotychczasowe 
formy kształcenia aktywu. Jedynym 
"nowym elementem będą tu Srkoły 


Aktywu Wiejskiego (na wzór Szkół | 


Aktywu Robotniczego) powoływane 
w środowiska wiejskim; 
ich będzie obejmował xasady ideo- 
wo-programowe PZPR oraz główne 
kierunki polityki rolnej partii 


x x X 


W najbliższym czasie pedstawo- 
wym zadaniem w całej naszej pracy 
szkoleniowej i lektorskiej będzie 
upowszechnianie uchwał  zjazdo- 
wych. Chodzi e to, aby treść ich do- 
tarła do wszystkich organizacji par- 


tyjnych, do wszystkich członków | 
partii, stając się impulsem inspiru- | 


jącym myślenie i działanie. Doku- 


program | 


g — 


menty zjazdowe mają być podstawą Ę 
politycznej aktywności wszystkich | 
ogniw i członków partii, odgrywać | 
określoną rolę edukacyjną, a także | 


pobudzać dyskusję o wartościach 
i celach socjalizmu. 

Dyskutu jąc nad uchwałami zjazdu 
organizacje partyjne powinny zasta- 


nawiać się nad sposobem ich rea- | 
lizacji w zakładzie pracy, we wła- | 


społeczności lo- 
Chodzi o to, aby stworzyć 


snym środowisku, w 
kalnej. 


w fakty, w rzeczywistość społeczną. 


Docierać z ich treścią do możliwie $ 


licznych środowisk społecznych, po- 


budzać, odpowiadającą zawartym w 


nich zadaniom, aktywność społecz- 


ną. | 

Umownie można wyróżnić dwa 
etapy prac upowszechniających W 
pierwszym, który trwa już obecnie, 
prowadzić będziemy przede wszyst- 
kim działalność lektorską, uzupeł- 
nianą spotkaniami z delegatami na 


Zjazd. Zebrania lektorskie powinny $ 
być poświęcone omówieniu przeble- $ 


gu zjazdu oraz głównych myśl za- 
wartych w jego dokumentach. Cho- 
dzi tu o syntetyczne ujęcie tych my- 
Śli, ukazanie „filozofii zjazdu”, łego 
przewodnich idel. 

W drugim cetapło, rozciągniętym 
na cały najbliższy rok szkoleniowy, 
przystąpimy do bardziej szczegóło- 
wego omawiania tematyki zjazdo- 
' wej, podejmując różnorodne jej 
aspekty. Przewiduje sią, że wszyst 
kie cztery zebrania szkoleniowe od- 
bywane przez POP — poczynając od 
zebrania inauguracyjnego — 
poświęcone tej problematyce. Usta- 

zostały 4 następujące tematy 
tych zebrań: 

— Program partii o celach I stra- 
". socjalistycznego rozwoju Pol- 


Dokończenie na str. 21 


Szkolenie partyjne, niezałczalce od 
awych braków i mankasuscaśów, za- 
waze byłe | jest istoluaym czynai- 
kiena iia ideolegiczacgo pe- 
ziemu partii Doskonalenie systemu 
szkołenia, zarówne kaadydatów jak 
I ezłenków parkii oraz jej aktywu 
jest waruukicna koniecznym rozwoju 
mayśli partyjnej, przezwyciężania 

atysmu, przygotęwania par- 


Wydaje mi się jednak konieczne 


enie programów szkolenia 


uzupeli 

partyjnego i te zarówno na szczebłu 
ZAAWANSOWANYNA (seminaria ideoclo- 
giczne), jak i kursach dła akływu 


partyjnego (Wieczorowy Uniwecsy- 
tot 


Mackcsizmu-Laninizmu), nową 
kategorią zjawisk ideologicznych, 
którą w najwiekszym skrócie mógł- 
bym ująć jako — Panoramę Myśli 
Współczesnej. 


myśleć 


w  doekumencie 


Azji postawiło przed naml szereg ra- 
gadnień, których poprzednio nie 
znałiśniyy 
mu nie przewidywali, dlaczego ist 
nieją różne drogi do socjalizmu, nie- 
zależnie od jego cech wspólnych, po- 
zwalających mówić o! jednorodnyma 
6ocjaliranie, chociaż aie zawsze jed- 
nym systemie, nitmó uniwersalnych 
wartości marksistowskiej fiiczofii i 
metodologii. Bogactwa poszukiwań 
forum i metod wałki e secjaliza 
i potem o różne kształty.jege bu- 
downictwa, w pełni potwierdzone 
"Goerhaczow—Mar- 
chate, podpisanym podcras ich speot- 

Moskwia, GOGÓ- 


i  nozwiązań a NASZĄ teorią 
i praktyką. Na tym zresztą polegała 
istota twórczej myśli Marksa,  En- 
gelsa.i potem Lenina. Zatrzymać się 
na ich wnioskach i nie pójść dalej 
zgodnie z własną epoką, to znaczy 
'maleźć się w Sprzeczności z 
naukową  marcksizmu-leninizmu 


| WŁODZIMIERZ SOKORSKI 


Masksizm-łenainiza nie tyłko w 
krajach socjałistycznych i trzeciego 
świata, lecz również w krajach ka- 
pitalistycznych cieszy się znacznym 
zainteresowaniem, jest powszechnie 
studiowany nawet w obozie naszych 
wrogów. Stanowi pożywkę dła wie'u 
ruchów ideowo-społecznych, nie za- 
wsze socjalistyczhych, częste wręcz 
obcych, nierax jednak paramarksi- 
stowskich, szukających oparcia w 
klasie robotniczej i stacających się 
dać odpowiedź na wielkie problemy 
ideowo-społeczne rewolucji techno- 
logicznej i przemian w strukturze 


J zarówno kapitalizmu jak i socjaliz- 


mu drugiej połowy dwudziestego 
wieku: Należy do nich zachodniceu- 
ropejski  eurokomunizm, chińska 
droga komunizmu i jego teoretyków 
skupionych koło Deng Siao-pinga i 
ostatnio, coraz Śmielej sobie poczy- 


szeroki front przetwarzania uchwał | nający afrykański komunizm oraz 


wielkie ruchy rewolucyjne w Łaciń- 
skiej Ameryce od Nikaragui de 
Peru. Nie należy także lekceważyć 
doświadczenia komunistycznych 
partii Indii oraz Japonii. Trudno so- 
bie wyobrazić, by polski aktyw par- 
tyjny, wkraczając w nowy okres 
ludzkości, brzemienny w 


na skalę dotąd nieznaną, sygnalizo- 
wane przez nowe programy partyjne 


ięciami, ści- 


przegrać bitwę o nowoczesny obraę 
socjalizmu XXI wieku. 


Oczywiście otwarte pozostaje 
zagadnienie, Co należy włączyć de 
ewentualnie wykładanej przez naa 
na szkoleniu partyjnym — Panora- 
my Myśli Współczesnej. 

Bersporną sprawą jest dla mnie 
dyskusja nad programami obu bartii 
PZPR i KPZR. Na szczeblu semi- 
naryjnego ił uniwersyteckiego szko- 
lenia warto wskazał na istotne róż- 


i których klasycy macksir- . 


snej drogi walki 1 RAE) Zdył na 
przyszłość komuniznau składają się 
doświadczenia nie tyłke państw re- 
alnego socjalizmu, lecz międzynaro- 
dowego ruchu robotniczego, który 
w sposób nieodwracalny odszedł od 
doświadczeń IH Międzynarodówki | 
potem Kominformu z pierwszej po- 
łowy dwudziestego wieku. 


Oachnyra zagadnieniem jest tak 
zwany afrykański socjałizm, w nie- 


„których opracowaniach określany 


jako afrykański komunizm, który 
córaz wyraźniej zaczyna dominować 
w  narodowowyzwoleńczych  ru- 
chach czarnej I arabskiej Afryki. 
Zakres jege działalności jest naj- 
ramiej rozpoznany, trudne jednak nie 
widzieć, że ruchy narodowowyrwo- 
leńcze Etiopii, Angoli, Zambti, Mo- 
zazabiku, Ugandy, nie mówiąc o pół- 
necnej anakskiej Aśryca, dopracowa- 
ty sdę właanych partii, zarysu teore- 
tycznych uogólnień 1 rozporządzają 
cennymi 1 dia nas doświadczenia- 
ral. 


Znacznie - bardziej trudnym pre- 
blemem są dzieła i myśli paramar- 
skistowskich filozofów, jak chociaż- 
by Marome w USA czy Fobau we 


* FrancjL Kwesttonując teh stosunek 


do realnego socjalizmu, czy też kry- 
tycznie analizując ich dywagacje 
psacudomacrckistowskie, nie możemy 
nie widzieć poważnego wpływu ich 


. myślenia na te wszystko, co w kręzu 


marksizmu dzieje sią ną Zachodzie, 
a nieraz także w naszym kraju. Ros- 


„ważania Foukau, odnoszące zię de 


kwesti istoty władzy, walki o wła- 
dzę, udokumentowane x dużą dozą 
naukowej bezstronności, z wykorzy- 
staniem doświadczenia wielu. ruchów 
społecznych i pełitycznych, posiada- 
ją dła nas szczegółne znaczenie, gdyż 
ciągie przed nami steń probiem no- 
wych, bardziej doskonałych form so- 
czałistycmej demokraesji. Uczymy się 
sprawowania władzy z różnym, nie- 
raz bolesnym skutkiem. Konieczno- 


ścią wydaje się rapoznanie aktywu 


z rozmyślaniamni na ten temat wy- 
bitnych myślicieli, bynajmniej nam 
nia wrogich, chociaż dalekich od 
klasycznego marksizmu, których pi- 
sma są studiowane przez wszystkie 
partie socjalistyczne na Zachodzie. 


Herbert Marcuse, urodzony I dzia- 
łający w USA, bożyszcze młodego . 
pokolenia marksizującej młodzieży, 
w tym również kontestującej I prze- 
ciwstawiającej słą praktykom impe- 
rializmu, te z kolei odrębne zagad- 


ZYCIE PARTII 


ki, a czasem tysiące 


podlubartows 
wsi: Annoboru, Majdanu Kozłowieckiego I Wandzina 


partia to przede wszystkim Krystyna Turowska, naucry- 
cielka i rolniczka w jednej esobie, gospodyni na 7 ka, 
kobieta od krów, tytoniu I pomidorów spod folii. 


dńed it 
ściową. Uczy dzieęi w 
wspólnej szkołe  filialnej, 
Nzowanej na  pogranicau  Maj- 


danu Kozłowi | ok” 

a od dziesięciu lat sekretarzuje tet 
jednej, wspólnej dia Majdanu Koe- 
łowieckiego 1 .. ru, POP. 
Wszystkie trzy weie liczą ekołe 200 
gospodarstw ziokalaowanych 
wzdłuż  10-kilometrowego traktu. 


wszystkich 1 wszystkiego. Postano- 
wiła joż migdy więcej. A jednak... 
W tym jednym nigdy nie potrafiła 
być konsekwentna. Coś ją stale 
eiągnie do ludzi. I na to nie ma lę- 
karstwa. 

Zygmunt Ciołek — który z teścio- 
wą Krystyny chodził do szkoły a 
w 1939 roku bronił Polski przed hit- 
lerowskim najazdem — twierdzi, że 
Krystyna toe wielka wygrana tych 
wsi, wielka wygrana 
sześćdziesiątych. Gdy mszyszła tu 
uczyć dzieci sama jeszcze dziecinna 
była. 

— Co ona miała.. W kusej su- 
kience chodziła. 


I rzeczywiście. Gdy Krystyna po 
raz pierwszy w swym życiu zjawiła 
się w Lubartowie, by zgodnie z na- 


Zarnościa. Życie jej mie pieściło. Ha 
przystanu PKS w Lubartowie pode- 
szła do kobiety w źrednim wieku. 

— Pani, dc Majdana Koałowiec- 
kiego... Modna jakoś drjechać? 

— De Majdanu? Dojechać? Wła- 
snyzcli mogami panienko. Tylko wła- 
suyrcj nogami. A do kogóżł te! Moż- 
ną wiedzieć? 

— Dę sakoły. Na nauczycielkę 


-— Qt1.. zdziwiła «się niewiasta. 
— Jaka tam u nas szkoła — dodała 
szybko. — W wynajętych tabach 
dzieci zię uczą. Zie panienka trafila. 


l 


kie ma panienka szczęście. Ja za 
prowadzę. 

Szły wolno. Rozmawiały. Walizka 
nie była ciężka. Parę łaszków, parę 
książek 1 jedna para obuwia. na 
zmianę. Opowieści e wsi i okolicy 
przeplatały się z pytaniami bezpo- 
średnio dotyczącymi nowej pani na- 
uczycielki. Krystyna, ma wszelki wy- 
padek e jednym tylko mie powie- 
działa, a mianowicie, że w swej nie- 
wielkiej torebce obok dyplomu na- 
uczycielskiego, nakazu pracy i do- 
wodu osobistego znajduje się tet jej 
własna partyjna legitymacja. Nie 


wiedziała jeszcze, nie zakładała na- 
wet takiej ewentualności, że aż 

trzy lata przyjdzie jej być je- 

m członkiem partii w Majdanie 
Koałowieckim, że to ona wiążąc się 
s POP w sąsiednim Annoborze za- 
początkuje trwającą do dziś partyj- 
ną koegzystencję dwóch wsi. 

Idąc tak obok siebie i rozmawiając 
mie przypuszczały, że już wkrótce 
staną się sobie bardzo bliskie. Do 
driź mówi się we wsi, że Turowska 
sama sole synową na przystanku 
w Lubartowie znalazła i do domu 
przyprowadziła. 


Trochę w tym prawdy. I prawda 
jest, że panna Krystyna nie zosta- 


łaby młodą panią Turowską, gdyby. 


nie fakt, że wkrótce po jej przybyciu 
do Majdanu wieś zaczęła się elek- 
tryfikować. Błysnęła nadzieja ną 
trochę iepsze życie. Był to 35 rok 
ludowej władzy. Prace elektryfika- 
cyjne podjęto w środku zimy. Po- 
tężnymi ogniskami, płonącymi dzień 
1 moc, rozmrażała ludność ziemię 
w miejscach, w których miały sta- 
nąć słupy. Tak było w Majdanie 
f tak było w Wandzinie. Takich wi- 
doków się nie zapomina. 


Eliektryfikacją — to było wydarze- 
mie. Wkrótce po niej we wsi zawrza- 
ło x powodu drogi, jedynej odpo- 
wiednic szerokiej, polnej drogi od 


Na interpelację radnych miasto 
odpowiedziało: nam ta droga me jeg 
potrzebna. POP nie była w tym cza- 
sie na tyie silna. by podjąć temat. 
wygrać go dla wsi i zbic przy okaaj, 
polityczny kapita). Nie dziwmy się. 
Razem z ,panną Krystyną POP li. 
czyła wówczas pieciu członków: 

Sprawa zawisła aie nie przestała 
martwić wsi. 

W 1876 roku na czele POP stanęła 
Krystyna Turowska. Już bodaj na 
drugim zebraniu, jako I sekretarz 
POP postawiła problem drofi. Nie 
ehciała być sekretarzen wyłącznie od 
zebrań raz na. miesiąc 4 składek. 
Uczestnicząc wcześniej w gminnych 
spotkaniach i naradach pozazdrości- 
ła innym wsiom aktywności. Dlacze- 
£o nie spróbować? Przecież -niczego 
nie osiągnie się biadoleniem. 

Spróbowali! ,W  ©iągu miesiąca, 
najpierw. w Annoborze, później w 
Majdanie Kozłowieckim i Piaskach 
Nowodworskieh powstały społeczne 
komitety budowy drogi. Ludność 
opodatkowała się po 1000 zł od go- 
spodarstwa. Jak na początek zebra- 
mo dużą sumę. 


Złeconó wykonanie planów. Póź- 
niej, zgodnie 2 pianem, wykupiono 
od rolników kilka bekiarów pola 
potrzebnego, pod nawą drogę: Kupio- 
no kopalnię piasku. I zaczęła się. 
Jeszcze w tym samym roku w Dniu 
Ogolnokrajowego Czynu. Partyjnego, 


JÓZEF PORĘBSKI 


ponad 400 lat łączącej Majdan Koz- 


łowiecki przez Annobór z Lubarto- 


wem. Otóż pewnego jesiennego dnia, 
1970 roku na tej to właśnie drodze, 
w miejscu gdzie kończył się teren 
gminy, a zaczynał teren miasta, sta- 
nął metalowy płot. Postawiły go 
jakby na ironię dwa przedsiębior- 
stwa: jedno od budowy dróg, drugie 
ed budowy mostów. Dostały teren 
dia swych potrzeb, więc go ogrodzi- 
ły. Im droga do Annoboru nie byłą 
potrzebna. Nikogo nie obchodziło, 
którędy rolnicy z Annoboru i Maj- 
danu będą jeździć. 


-. rzucenia 


cała ludność z partyjnymi na czele, 
stanęła do prac. 

Budowa stała się poligonem dzia- 
łań społecznych, wieikim sprawdzia- 
nem ofiarności, charakterów i mnxnie- 
jętności ludzi. Gdy opadł z sił Józef 
Michalski, pierwszy przewodniczący 
Społecznego Komitetu. jego  obo- 
wiązki przejął Aleksander Urban. 
Najbardziej aktywni gromadzili się 
wokół POP. Uwierzyli, że tylko ona 
jest siłą liczącą się także poza wsią. 
W 1981 roku, w trzecim roku bu- 
dowy, gdy w kraju na tle kryzysu 
zrobiło się bardzo gorąco, gdy także 
partyjni protestowali przeciwko błę- 
dom i wypaczeniom, tutejszą orga- 
nizacja partyjna liczyła więcej kan- 
dydatów niż członków. Niektórzy za- 
częli jednak wątpić w sens swej 
przynajeżności do partii. co bardzo 
zaniepokoiło Krystynę, choc w tym 
czasie nie było we wsi sity lepiej 
zorganizowanej i bardziej atutoryta- 


tywnej. Towarzyszka sekretarz u- 
znała, że, we własnej POP trzeba 
mówić otwarcie. Na jednym 2 zę- 


brań powiedziała: 

— My nic nie mamy sobie dę za- 
i nie będziemy głowy w 
piasek chować. IX Zjazd partii jest 
wystarczającym gwarantem zerwa- 
nia ze złem. Kto chciałby się 2 nami 
rozstać niech Się jeszcze powstrzytrna. 
Zawsze zdąży. O to was tyiko pro- 
szę. Zaufajcie mi. 

Na tym zebraniu stanął też pro- 
biem wyboru pierwszych w gminie 
rad sołeckich. Zwołałi zebranie. Był 
październik 1981 roku W wyniku 
tajnych wyborów w 11-osobowej an- 
noborskiej radzie sołeckiej, pierw- 
szej gminie, znalazło się 6 członków 
partii. 

Podobnie w Majdanie. Wybory 
były tajne. Ale — zgodnie z wolą 
ogólnego zebrania — komisja skru- 
tacyjna obliczała głosy jawnie. Każ- 
dą kartkę wyjętą „z czapki” poka- 
zywała zebranym i odczytywała. 
Wszystkie nazwiska kandydujących 
do rady sołeckiej wypisane były 
kredą na szkolnej tablicy. Z kartek 
odczytano nazwiska nie skreślone. 
Każda kreska postawioma przy na- 
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-fikacją członków partii, 
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-zwisku na tablicy oznaczała jeden 
8108 „za”. 

Przeprowadzone w ten sposób wy- 
bory stały się najdoskonałlszą wery- 
sprawdzia- 
nem ich autorytetu i zaulania, Io- 
piero później, komentując wyniki 
wyborów, mówiono w gminie. że 
w Annoborze i Majdanie nie mogło 
być inaczej, bo tamtejsza POP wy- 
rosła na faii ogolnej "aktywności 


mieszkańców. Kto nie był aktywny: 


w budowie drogi, nie okazał się spo- 
łecznikiem nie miał najmniejszych 
szans zostać kandydatein. a nasięp- 
nie członkiem partii. 

Pięć lat trwała budowa, Nie prze- 
rwano jej nawct w okresie stanu 
wojennceo. 

W tym już czasie organizacja par- 
tyjna, kierowana od sześciu lat przez 
Krystynę  Turowską, liczyła 28 
członków i kandydatów, była naj- 
większa wiejską POP w gminie. Je- 
sienią 1983 roku ha gminnej kon- 
ferencji sprawozdawczo-wyborczej 
powiedziano o niej, że jest jedyną, 
która w ocenianym okresie między- 
konferencyjnym nię pon:osła żad- 
nych strat osobowych. 


- Niestety, konferencja ta. mimo , po- 


_chwał skierowanych pod adiesem 


POP i jej I sekretarza, nie zapisala 
się najlepiej. Otóż (enże I sekretarz, 
najwickszej i najaktywnie jszej POP, 
wyróżniony w ocenie KG, Jako je- 


rowna „8 MAM AG W > 
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dyny 2 całego grona kardydujących 
przepadł w wyborach do nowezo 
XG. Skreśiiło go, a precyzyjnie mó- 
wiąc — ją, dwunastu delegatów. 
Dlaczego? Czyżby dla  podcięcia 
skrzydeł? Czyżby w karze za aktyw- 
ność ? 

Pani Krystyna tego się nie spo- 


. dziewała. Nie dziwmy się, że w kilka 


miesięcy później stanie przed pro- 
blemem czy wodzić się na kandydo- 
wanie do gminnej rady narodowej. 
Wieś ją wysunęła, wieś ją sohie ŻY- 
czy jako radną. Ale czy warto ry- 
zykować? 

Zaryzykowała. Doszła do przeko- 
nania, że jeśli mie podda się pub- 
licznej weryfikacji to będzie ją to 
bardziej nurtować niż ewentuaina 
druga przefrana. A z tym trudno jej 
będzie żyć i działać. Wybory do rad 
narodowych to przecież nie konfe- 
rencja gminna. 

Postąpiła słusznie. Kandydowała 
w obwodzie ponad tysiąca wybor- 
ców, utworzonym z Wandzina, Maj- 
danu i Annoboru. Po wyborach 2 
oficjalnego komunikatu komisji wy- 
borczej dowiedziała cie, że otrzymała 
największą w obwodzie liczbe zło- 
sów. 

Przypadek? Nie! W takich spra- 
wach nie ma przypadków. To spra- 
wa postawy i akty wmości. 

Dla Majdanu Kozłowieckiego bu- 
dowa drogi przez Annobór do Lu- 


„ bartowa, którą kursują dziś autobu- 


sy PKS, nie była w owym czasie 
jedyną inwestycją. Czynów było 
wiele. 

10 czerwca 1984 roku prawie: na 
granicy dwóch wsi położóno pierw- 
sze cegły w fumdamentową ławę. 


1 września 1985 roku w nowej, ale ' 


oficjalnie nie oddanej jeszcze do 
użytku, szkole rozpoczęła naukę 


młodzież klas 1—4. Budowa do sta- . 


nu w którym można było rozpocząć 
nowy rok szkolny, trwała tylko 15 
miesięcy. W okolicy, w sąsiednich 
wsiach budowniczych szkoły nazwa- 
ao cudotwórcami. 

Budynek naprawdę okazały. Pięt- 
rowy, fundament z ożbócaćj cezły. 


'dziwego zdarzenia, 


7 dwoma pomieszczeniami skleno- 


wyni | trzytzbowym nuesLkanmen 
dia nauczycieia. 
Słowem -- bomha. Za 26 mln zł. 


Krystyna nie miała odwazżi marzyć 
o takiej. Szkoła do dziś nie byłaby 
ukończona. gdyby nie pomoc władz 
Hminych z I sckretarzrm RG PZPR 
Kazimierzem kFiinczukiem i nacze!- 
nikiem Eminy Kkdwaraem Boruczcen- 
ko na czeie, kdyby nie GS z jej pre- 
zesem Marianem Stawinogą i przede 
wszystkim gdsbv nie ponoc Woje- 
wodzkiego Komitetu Czynu Pomocy 
Szkoie. 

Uroczyste przekazanie budynku 
szkoły odbsło się 18 mauja br. Po- 
łączono je z uraczystościami Święta 
Ludowego. 

Leon Szczuchhiak znakomity mło- 
dy ro'nik, Sołtys, przewodniczący 
rady sołeckiej, I sekretarz POD 
w Wandzinie i przewodniczący Spo- 
łecznege Komitetu - Budowy Szkoły 
zaproponował: 

-- Zróbmy telefon 
—- w Czynie społecznym, dla: uczcze- 
nia X Zjazdu partii. Czasu mało, 
prace w polu ale jak aię weżmjemy 
to zrobimy. 

Oczy qebranvch skierowały się na 


dla szkoły 


.Krysiyne, Zaskoczenie było duże. 


wai odbyżio się jeszucze jedne =bra- 
nie. 242 kwietnia. Ogólne zebranie 
wiejskie. Rada sołecka, w wagodnie- 
piu z POP I kołami ZSL, zaapropo- 
powala, 
sakoły de użytku, ma bazie zbudo- 
wanej praed laty żużlówki, wieś 
przystąpiła do budowy drogi z praw- 
zaczynając ed 
wyprofilowania tej starej I poszerze- 
nid jej. 

Dia pokierowania tym kolejnyrm, 
nowym zadaniem powołano 11-080- 
bowy społeczny komitet budbwy. 
Wybierano go po swojemu. Wiado- 
mo, co kto potrafi. Ponieważ prze- 
wodniczącym, kończącego swą dzia- 
łalność, SKBS był sam I sekretarz 
POP ustalono, że dla odmiany głów- 
ną tunkcję w nowym komitecie spo- 
łecznyn: naieżałoby powierzyć ko- 
muś z: ZSL. Zaproponowano Alinie 
Kopyść, młodej, ludowej działaczce, 
przewodniczącej KGW. I panią Kry- 
styne, choć wzbraniała się, choć nie 
jest mieszkanką Wandzina, tez wy- 
brano w skład tego komitetu. Wy- 
brano, po pierwsze -- jako nauczy- 
cielkę, po drugie — jako swoją rad- 
ną, po trzecie -- jako partyjną, „sze- 
fa” od Majdanu, z którym Annobór 
hudował żużlówkę, a teraz (eż 
wspólnie chce ją modernizować. 

— Dziś mogę powiedzieć, że po 
zmodernizowaniu drogi wezmę się za 
wadociąg. 

. — Cieszy to panią? 

— Bardzo. 

— Co najbaróziej... 

— aufanie ludzi. Nigdy ich nie 
zawiodłam. . 

Po chwili dodaje: 

-—- Chce pan obejrzeć gospodarst- 
wau? 

Poprowadziła za stodołę, gdzie 
znajdują się foliowe tunele. W naj- 
większym — same pomidory. Owoce 
już duże, ale wtedy Jeszcze zielo- 
ne. 

— Ładne, prawda redaktorze. że 
ładne”. 

-—- Cudowne — odpowiedziałem 
1 szybko zmieniłem temat. 

—- Przed laty była towarzyszka je- 
dynym członkiem partii w Majdanie 
Kozłowieckim, a piątym w dwóch 
wsiach. Lu teraz liczy POP? 

— Trzydziestu trzech. Nigdy nas 
więcej nie było! 

— Miał rację Zygmunt Ciołek. 
Wieś miała szczęście. Dodam tylko, 
że dzialainość potrzebuje przywód- 
ców. Na każdym szczebiu. I że córa 


"pani Krystyny jest bardzo do niej 


podobna. 


 (ejszych 
" Jest 


» poprzedziła 


Całe życie Zbigniewa Bilinskiega 
związane jest z Tarnowem. Urodził 
się 564 lała temu w robotniczej ro- 
dzinie, Od 35 łat pracuje w (am- 
Zakładach Mechanieznych. 
$lusarzem — brygadzistą na 
wydziale remontowym. Jcgo akces 
do partii z początkiem lat 60-tvych, 
działalność w OMTUR 


ja późmiecj ZMP. 


Kiadyś różnymi drogami zdobywa- 


Jo sie wysokie kwalifikacje zawodo- 
we. Tow. Biliński ukończył szkołę 
zawodową, nie mógł jednax dalej 
siudiować. Nie pozwoliły domowe 
warunki. Należy jednak do o ga- 


Z RODEZJI 


"stać 


tunku ludzi upartych, którzy potra- 
tią zakasować niejednego dyplomo- 
wanego technika. 


— Od początku zawodowej pracy 


wiedziałem — powiada — że aby 
się „kimś, muszę nad sobą 


q usilnie pracować. Korzystałem więc 
często 2 dosiępnej mi iachowej lek- 


— Pomogę -- odczwała się zde- 
„cydowanie. — Postaram się zdobyć | 
„koparkę. o o justin . AE 

—- Kto „za” — zapytał sekretarz. 

„Za” byli wszyscy: I mie zawied- 

Nim dószło de uroczystości, we 


by natychmiast po oddania — 


EE 
. 


nOCy als pocoj 
ij b tajniaci pracy 
maszyn. Przecież technika ące się 
rozwijała, pojawiały się nowe roz- 


s ala mechanizmami. Kiedyś 


ze "gnębi jeszcze przedwojennymi 
a dziś 


nych SRR produkować elekt- 
rodrążarki i duże przemysłowe chło- 
dziarki To również świadczy o skali 


postępu. 


Zbigniew Biliński zyskał sobie 
opinię świetnego fachowca. Kiedy 
ulegnie uszkodzeniu jakaś maszyna, 

wzywany do naprawy wraz 
s najzdolniejszymi technikami. Nie 
łylko dlatego, że pracuje w wydziale 
remontowym. On po prostu umie 
szybko usuwać różne awarie. 

Zbigniew Biliński ma jeszcze inną 
namiętność. Pasjonuje go działalność 
społeczna. W zakładach jest II aek- 


retarzeen OQP — 6, członkiem Eg-. 


zekutywy Komitetu Miejskiega 
Twierdzi, że to mu pomaga w pracy 
zawodowej. Ma więcej możliwości 
wpływania na funiocjonowanie ma- 
cierzystego zakładu. 


— W „gnieździe”, przy warsztacie 
pracy, jako mechanik wyżywam się 
w technice. Jeśli jednak serio po- 
traktować zadanie współrządzenia, 
„mie Yb psina poprzestać na ośmiu go- 

dzinach pracy. Nasza OOP chce mieć 
jak największy wpływ na lza- 
cję pracy, na siosunki społeczne 
i Joker na to co nazywamy 

iarkim trudem. Czujemy się 
ay chce i staramy się 
ściśle wpsółpracować z kierownict- 
wem administracyjnym i kadrą in- 
żyniesyjno-techniczną. Ku zadowo- 
łeniu załogi niektóre sprawy udało 
nam się je o rozstrzygać. Nieraz 
jednak trzeba sie wykłócić. O co? 
Choćby o sposoby zawodowcj adap- 
tacji młodzieży. 


Biliński wważa, że jej koncepcja 
jest niezbyt życiowa. Kiedy nJody 


Lm I RZA TWA 1 


ślusarz po wkończenia szkoły zaczy- 


na pracę na wydziale dysponuje on 
ogólną wiedzą, aie mie ana doś wad 


pracuje sam na siebie”. Byłoby te 
piękne, gdyby mie było zbyt ryzy- 
kowne. Absolwent ZSZ ma pojęcie 
o ogólnych zasadach pracy nowocze- 
snych maszyn, ałe nie potrań roze- 
brać i ałożyć maszyny, co podczas 
rernmontu jest konieczne. Jaki więc 
z niego fachowiec” Co najwyżej par- 
taczy później : robotę. Kłopotów mad- 
na by uniknąć, przedłużając stuż. 


Jest %o jeden z problanów, jakie 


z powodu niektórych ujemnych po- 
staw, jakie oschują część 
ży. 


— Kiedyś młodym zależało ma 
pracy — mówi — Wszyscy byliśmy 
biedni. Z biegiem czasu klasa robot- 
nicza zróżmicowała aię jednak pod 
względem zamożności. Największy 
pożytek jest z młodzieży pochodzącej 
x rodzin, które wiele lat oszczędzały 
i pracowały, dorab:ając się £Odziwe- 

go poziomu życia. Natomiasń mło- 
ja których rodzice są zamożniejsą 
nie zależy na pracy. Często przyche- 
dzą po to, aby „zaliczyć” 8 godzin 
i mieć pieczątkę w dowodzie mo 
bistym. Ale narzekają, że socjalizn 
powinien im szybko zapewnić miesz- 
kania i zarobki. Wymagania 
mają duże, państwu dają niewiele. 


Zbigniew Btliński głosi otwatcie 
swoje — czasem niepopularne -- 
poglądy. Przeważnie zjednują mm 
zwolenników. Najlepszym tego do- 
wodem jest fakt, że z mandztu za- 
kładowej konferencji Gdócj hył 
dclegatem na X Zjazd. 


.C. 


Zmiany strukturalne w gospodarce = 


Stawka 


RA NOWOCZESNOŚĆ 


WIKTOR PITUS 


* 


Terma podporządkowana 
Być polityka rozwoju poszczególnych 
działów, gałęni i brenż, polityka im- 


isoń,_ technologdi 
konstrukcji. Wymagać te 
iadniego 


rozwiązań. 
- Szczególnie istotnym kryterium 
szoian Gtrukturainych ewłaszcza w 


OLZYCIE PARTII 


Od dłuższego czasu narasta w Polsce potrzeba przy- 
spieszenia zmian strukturalnych w gospodarce. Znala- 
złe to dobiiny wyraz w dyskusji na X Zjeździe, zwłasz- 
cza podczas obrad V zespołu problemowego, jak rów- 
nież w przyjętej uchwale. Wskazywano, że podstawo- 
wym celem restrukturyzacji powinna być poprawa efek-- 


runkach niską efekt 

n ywnością. 
Program na lata r. Że opraco- 
wany przez Komisję Planowania 


samoczynnym zapłonie, 
elektrytikację ok. 2700 kn linii ko- 
lejowych. 

Nakłady finansowe na przedsięw- 
zięcia restrukturyzacyjne stanowić 
będą ok. 37 proc. nakładów przezna- 

na rozwój przemysłu uspo- 
łecznionego, (a w tym nakłady ia- 


ograniczenie ub zaniechanie m.in. 
importu: ok. 5 tya. tom tworzyw 
konstrukcyjnych w skali rocmej 
© wartości ok. 7,5 min dol. (a nawet 
stworzą możliwości eksportu tege 
dal). akowców nmS sa 

) QM n ych do pro- 
dukcji wyrobów lakierowych, włó- 
kien szklanych 6 wartości ck. 
308—45 min dol., oraa wyrobów ze 
stali odpornych na korozję © war- 
tości 106 min dol. 


Pe druzie: wpłyną na ograniczenie 
zużycia  deficytowych materiałów 
paliw 1 energii. Pozwoli to na 


nie; 


cieplnych, których 


zmauiejszenie ciężaru  produkowa- 


nych maszyn i urządzeń, poprawi 
ich wałory użytkowe i parametry 
ekspioatacy ine. Dotyczy. to m. in. 

— newoczesnych urządzeń energoce- 
lektronicznych, których zastosowa- 
nie w gospodarce narodowej pozwoli 
zaoszczędzić ok. 5000 tys. GWh rocz- 
-— sfinika z zapłonem samoczynnym 
ce pozwoli uzyskać oszczędności 


benzyny w skali roku — 86 tys. 
tan; 


— układów autamatyracji węzłów 
ZASLOROWANIE 
zmniejszy zapowzobowanie na pali- 
we szacowane ną 50.8060 ton paliwa 
umownego o wartości ck. 266 mla. 

Pe trzecię: zwiększą możliwości 
eksportu, zwłaszcza maszyn | waą- 
dzeń dle górnictwa węgla kamien- 
pego, sprzętu modycanego, obrabia- 


rek „nowej generach” itp. 


Zakładany w NPSG pregram zamian 
strukturalnych wymaga  wsnech- 
stronnego poparcia I konsekweninej 
realizacji. Jest on jednak lylko za- 
początkowaniem tego procesu, który 
muai być pogłębiany w latach na- 
stępnych. Dlstoge też podczas obrad 


X Zjaada postulowane (co znalazłe . 


wyraa w uchwale) dekenanie wnik- 
łłwege 1 obickiywnege przeglądu 
programów rozwojowych  poszcze- 
gólnych branż oraz technelegii i wy- 
rebów. Jego celem byłaby elimina- 
cja waszystkiege, ce nie społnia kry- 
ów nowac orag nie gwa- 
rantuje zdocydewanege obniżenia 
materiałe- 6 cucrgochłesmości. 


Restrukturyzacja to skompłikowa- 


my i wielołeini proces gospodarczy 


e wiem trudnych aspektach społecz 
nych. Obejmuje on Gazereg działań, 
takich jak: wymiana maseyn na no- 
wocześniejsze, wprowadzanie postę- 
powych technołogii £ wyrobów, bu- 


"dowa 1 rozhudowa nowych zakła- 


dów, wprowadzanie automatyzacji | 
robotyzacji. Obejmuje on również 
społecznie trudniejsze zamierzenia 
jak konieczność likwkiach przesta- 
rzatych wytobów, a nawet zakładów, 
technologii a więc zatrzymywanie 
nieefekty wnej produkcji, a także jej 
przeprofidiowanie i przekwalifikowa- 
nie załóg. Zadania restrukturyzacji 
związame będą z istotnymi przemia- 
nami społecznymi, postępem kwali- 
flkacji zawodowych, przemieszcze” 
niami aiły roboczej, radykalną ra- 
cjonalizacją zatrudnienia. Musi więc 
byś te proces, a nie zaskakujące de- 


cyzje beu nalcżyłege przygotowa- 
mia, | 


Czynnikiem wspomagającym prze- 
miany strukturalne będzie polityka 
inwestycyjna. Racje <«k czne 


praesmawiają za tym, aby w oboonym 


 płęcieleciu tempe wsrostu średków 


na inwestycje byłe szybsze niż ua 


 speżycie. Równie ważną sprawą jest 
„ich racjonałne. wykorzystanie. Kon- 
„cenirowanie. nadmiernie rozbudowa- ' 


nego frontu inwestycyjnego wyma- 
gać będzie —' szczególnie w pierw- 
szych latach pięciolatki — kierowa- 
nia środków przede wszystkim (w 85 
proc.) na kontynuację wcześniej roz 
poczętych, zwłaszcza wysoko zaa- 
wansowanych zadań. Pozwoli te na 


poszerzenie poła manewru restcuk- - 


turyzacyjnego w. nasiępnych  la- 
tach. Jednocześnie zwiększać się po- 


„winien udział nakładów przemacze- 


nych na zakup maczyn i wrądreń 


Gree raodernizację aparatu wyódwór- 
 Czege. ć A ; 


Najważęiejszyra obecnie zadaniem 
jest poprawa sprawności i alektyw- 


ności inwestowania, w tym .gkróce- 


nie cykli budowy. Tylko wiedy. moż- 
na Uczyć na etekty poniesionych na- 
kładów jeszcze w bieżącym pięcio- 
leciu. | 


Projektowanie inwestycji musi 
zmierzać do bniżenia Kosztów i 
oszczędnego zużycia materiałów bez 
obniżania walorów użytkowych. No- 
wę rozwiązania projektowe i tech- 
niczne podporządkowane być muszą 
kryterium efektywności onergetyci- 
nej w eksploatacji, a także wysoklej 
jakości technicznej. | 


Zmiany strukturalne, 06 należy 
podkreślić, dokonywać się muszą ra- 
równo w wyniku działań central- 
nych (w makroskali) jak również sa- 
modzielnych decyzji przedsiębiorstw 
(w mikroskali). | 


Zadaniena centrum Jest określenie 
kieruuków przekształceń oraz dosto- 
sowanie de nich polityki inwesty- 
cyjnej i kredytowej. Powinno ow 
również aktywnie odhdziaływać przy 
pomocy instrumentów  ekońamicz- 
nych ma realizację wybranych 
przedsięwzięć x zakresu nauki i 
tochuiki, sprzyjać uruchamianiu 
produkcji nowoczesnych materiałów 
i podzespołów obeojnmjąc je zamó- 
wieniami rządowymi, udzielać pe- 
mocy finansowej z funduszu wspo- 
maganła wdrożeń itp. 


'Roala . przedsiębiorstw połega 
przede wszystkim na wykorzystaniu 
własnego potencjału produkcyjnego 
kadrowego zaplecza naukowo-Da- 
dawczego, zasobów finansowych dla 
podejmowania pożądanych zmian w 
profilu produkcji, jej unowocześnia- 
nia, obniżania zdżycia materiałów 
i energii, lepszego dostosowania do 
potrzeb rynku 4 eksportu. | 
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Partia ś samorząd 


Krakowskie Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowe- 
go „Krakbud” ma trudne doświadczenia w reguloweniu 
| spraw wewnątrzaakładowych. Konflikty, spory, Rieporo- 

zumienia,. kiedy każda ze stron ciągnie w. przeciwnym . 


kierunku, omal nie - p" PA do 
DODN | 


Toteż — mówi Maciej Hurewshi, 
przewodniczący Rady Pracowniczej 


—  drametycana sytuacja pezedsię- 


'bioretwa zmusiła organizacje zakła- 


"dowe da unikania nieporozumień 


Na eśelsiy me iracha było długo cze- 
wać — dodaje Sianisław Chwast, 
praewodniczący związku. Nie tylko 
wypsowadaiiśmy przedsiębiorstwo z 
iwyzycu, aie także pomyślnie roa- 
wiązujemy problemy załogi. Świed- 


'eay e tym m. in. przywiócenie ed- 


pisów z zysku na działalność socjał- 


"ną, zorgenizowanie zakładowej spół- 


- dzielni 


) 


'władewego |! Rady Pracowniczej, 
analizują problemy, wypracowu ją - 
wspólne staowiska, peraygołowują 


mieszkańiowej, . przejęcie 
koecrdysacji. nad spółdzielniami in- 
nych przedsiębiorstw z terenu Kra- 
kowa. Osiągnięcia te są wynikiem 
współdaiałania Koniiełu Zakłado- 
wego, Rady Pracowniczej, Zaraądu 
Związku i dyrekcji. p > 

W PBP  „Krakbud”, podobnie 
jak w imyych  przedsiębioweiwach 
w województwie nuejckhim krakow- 
ska, duże mówi się e melodaeh 
sprawowania kierewnieiwa politycz- 


nego prsecz organizacje partyjne. Ro- 
aeananie przeyrowadaone przez Ko- 


madet Wojewódaki, 
my przewodzenia partyjwego w «- 
aniasciaćh spolecznych są różne. 
Zależy % od warunków wysiępują- 
cych. w danym  przedsiębiorstwie, 
jego specyfiki, sianu świadomości 
załog|. . 
Ogólnie przyjętą praktyką jest za- 
praszanie przedstawicieli rad pra- 
oowniczych na posiedzenia egzeku- 
tyw, na hktócych są osmawiasie pro- 
blemy ekonomiczne kib iimc kwestie 
naleiące do kompetencji załogi. 


wskazuje, że fov- 


Stwarza to możliwości romnowy 


„przy wspólnym stole”, zapwrezeńo- 
wanie stanowiska Rady Praeowani- 
czej, ustosunkowanie się do protie- 
mu przed podjęciem decyzji partyj- 
nej. inną z metęd jest pewoływanie 
wspólnych komisji probłemewych i 
zespełów doraśnych. Komisje iakie, 
dakałające z ramienia Komiłetu Za- 


wstępne projekty decyzji. Ma %o 
szczególne znaczenie w syluacji, kie- 
dy wysięgpują różnice zdań pomiędzy 
dyrekcją przedsiębiorstwa, a orgami- 
zacjami zakładowymi.  Dotychczaa 
najczęściej podejmowanymi sprawa- 
mi były prace nad nowymi taryfi- 
katorasni, wdrażanie nowych sysie- 
mów wynagrodzeń, polityka zatrud- 
nienia, itp. 


fstota tego działamia — powiedział 
Zdzisław Tarnowski, sekretarz KŻ 
ds. organizacyjmych polega na 
amianie styu przewodzenia politycz- 
nego w  przedsiębiorstwie. Nie 
oznaczą to osłabienia roli organiaacji 
partyjnej. Przeciwnie, wpływy par- 
tii na różne sfery życia w przed- 
siębiorstwie, a głównie politycznego 
i spolecznego, są obecnie sikniejsze. 
Uzyskano %o w wywiku zrezygnowa- 
nia z niektórygh form przewodzenia 
bezpośredniego na rzecz pracy £ 
cziłonikammi partii, na zwiększaniu ich 
wpływów w organach związku za- 
wodowego. samorządu j innych or- 
sanizacji zakładowych. 


Organiaacje partyjne w  weo- 
jewództwie miejskim krakowskim 
postawiły sobie za zadanie wprowa- 
dzenie do rad pracowniczych odvbo- 


EO OO ROĆ 


wiedniej 


, rotarz de. propagandy. 
rozwiązano poprzex powołąnie ze- 


Formy 
współdziałania 


U) 


awięksaenie HMezby: 


Ńcaby ezłookków PZPR p 
praedsławie:el! młodależy. Zgodnie 2 
tysi zaleceniami Komiiet Zakłado- 
wy PBP „Krakbud” postawił . na 
calonków partii 
w erganach samorządu i awiąsku za- 
wodowego. 


Całonkom PZPR powierzone W 
PBI odpeowiedziamość aa realizację 


- hit pe ny czar? „partii w wa: cv 


namaacjach. 


Pray tym styłu: daiałania niezbęd- 
na jest systematyczna praca 2 kniź- 
mi — dodaje Janusz Grabowski sela- 
Frebłem ten 


— wiadezenia, 


wszym ohresie działania, kiedy nie- 
które rady nie chciały się liczyć ze 
stanowiskiem związku, względnie ig- 
norowały awiąaeck.  Nieinniej dro- 
£; współdziałania nie s3 jeszcze 
w pełnś przelarie. Wynika to Raj- 
eaęściej 2 niewysiarezającego doś- 
amienianych przepisów 


prawnych i innyeh pryzycayn, w 
więłsszości natury obiektywnej. . 
Sytuacja wygłąda gorzej tem, 


gdzie na słasunki wewnętrzne razu- 


tują waględy osobiste. Jak wynska 
3 | IWZEZNMIA przeprowadzonego 
przez WKM w Krakowie «<uęste 
dalałacze samoriądu wrkają podej- 
mowansa iematów niepopulsenych, 
dahkieh jak: dyscypiina pracy, Drze- 
jawy przerowły 
pogo pja || występujące. w skrukrin- 


owane ck argamiancyj- 
nych. Pray lakim słosuniru do sgra- 
wy szuła się innych probienów, le 
żących w sdggka mdocić jach związków. 
Zdnzzają się również redy, 


główne azalnieresowanie przejawia 


stwa nadmierne 


się w wywieraniu presji na warost 


płac. bez waągiędu na realne mośżli- 
weści. 


W Krakowskim . =" 
Budownietwa Przemysłowego uwe- 


|golowanie siosunłiów międay zwiąa- | 
Par a samorządem było macanie 


ALICJA BILSKA 


5) 


społów partyjnych. Nie jest %0 ferma 


nowa, ale wymaga nowego podej 
ścia do eprawy. Precde wszystkim 


nie można podchodzić do tych 
spraw ani fonmanie ani ak- 
eyjnie —  etwierdzaj;  agodnie 
towarzysze z PBPO. Efektywność 


pracy zespołów zależy od wyz- 
naczonej wn rali, stawianych za- 
dań ;) ch egackhwowania.. Zespoły za- 
mierają. jeżeli kierownictwo eręani- 
zacji partyjmej przestaje się niani in- 
teresować, jeżeli 
stawieni są sami sobie. 

Wybory na delegatów i do Rady 
Pracowswezej potwierdziły, że człon- 
kowie  parlii znajdują  popawcie 
wśród załogi. Zdaniem sehretasza J. 
Grabowskiego jest to o tyle miaro- 
dawne, że w wyborach brała <ZYSMY 
udział cała załoga. Do paetii wetę- 
pują na ogół fudsie aktywa, wY- 


robieni politycznie, „chętniej angażu-. 


jący się do prac społocznych. Nie 
oąnacza te węale, że w PBP „Kraśc- 
bud” wszystko ukłida się bezprob- 
iemowe. Podobnie, jak w innych 
przedsiębiorstwach, powstają trud- 
ności przy angażowamiu ludzi do 
prac s»oiecznych. W ebecnej sytu- 
acji ekonomicznej ludzie są zmusze- 
ni do szukania dodatkowych zaaob- 
„Krakbud” sta- 
now; o jedną 1 głównych 
przeszkód w pozyskiwaniu hadzi do 


duiakania społecznego. 0 


Konflikty czy kompromisy? 


W zakładach pracy mówi się, Że 
poszukiwanie form współdziałanie 
rad pracowniczych ze związkami to 
problem nadal otwarty. Nie są to 
konflikty, które zdarzały się w piec- 


calonkowie pozo- 


wwie niż w innych przedsię- 
biorstwach. Cień rzucały nieporemu- 


mieńa w mianionym okresie. Poźrze- 


ba było dużo dobrej .woli z ©w 
SWO. 


Stanisław Chwast i Maciej Ku- 
rewski wychodzą a założenia, że dą- 
żenie do wspólnego sianowiekca jest 
metodą dającą nejlepsze  efakty. 
Wnioski takie wyciągnęli z  do- 
świadczeń własnego zakładu, biedy 
konflikty wewnetrzne odbijały stę 
na wynikach ekonomicznych praed- 
siębiorstwa. Powołują się pray tym 
na rolę Zarządu Związku i Rady 
Pracowniczej jako orgamów przed- 
stawicielskich załogi. Wprawdzie in- 
ne są ich funkcje statutowe bo 
związki zawodowe bronią interesów 
załogi, a samorząd interesów przed- 
siębiorstwa zrozumieli jednak 
w trudnych dniach dla sakładu, że 
są to funkeje sbieżne, a mie prze- 
ciwstawne. Bantuuctwo, ta zagroże- 
nie przede wszystkim dla załogi. 


Spór. jaki toczył się o kształt 
związków i samorządu załogi, wy- 
czulii aktyw na probleny znwiujące 
środowiska pracownicze. Nie ma po- 
traeby odwoływać się z drobnywni 
sprawami do stanowiska zmogi — 
stwierdzają zgodnie M. MKurowski 
i St. Chwact. Nadinierne rozdysku- 
towanie nie przynosi efektów. Tam, 
gdzie enecia hudtdka „roamnydla się” 
w gadaniu nie ma Czasu na 
kretne działanie. Spory kompelen- 
cyjne między związkawna a sanowzą- 
dem uregulowane zostały w U- 
stawach o związkach zawodowych 
i samorządzie aałogi. Ustawa © Sa- 
morządzie załogi określiła również 


- przedołowicielakich. 


precyay mie, jekie kompelenecje | 
obowiązki należj do całej załogi, ja- 
kie do rady pracowniczej) Problem 
polega na tym — kontynuuje M 
Kurewski — ieby załoga była do- 
kładnie informowana o decyzja 
podejmowanych przez Radę Pracow- 
niesj i Zarząd. , żeby sk- 
cepowala daiałamie swoich organów 


Niesłabnącą dyckwaję wywołuje w 


jęciu decyzji, czy w leku jej przy- 


ywania? Ktę zajmuje  jekie 


gotow 
.słanowieho? Hie musiał iść na kesa- 


promis t dlaczego? Cazaym ródniłe . 
sianowiske od 


się, i , Rady 
stanowiska Zwiąsku? Dążenie do 


raysae z PDP . 


 saloga. |. rolę ię me zpeł- 
zowranie 


niać walne delegatów (wy- 
branych na okres dwóch lat). 2 


załoga mogła uczestniczyć w wracy 


samorządu potrzebne jest wprowe- 
dzenie odpowiednich form pr 

w praewwsym rezie omiówa," jeb 
powimy  spajać 

z załogą, pęlmą. 


Niezbędne są tatwie iaóś cdhiada- 


nia w dwdym 
niemożliwe. Praca społeczna nie e- 
gramicza się do wieców i narad, 
Toteż w PBP „Krakbud” poszukuje 
się innych form; znacznie trudniej- 
A ale dających trwalsze ef 


istota aprawy polega na tym, żeby. 

iegaci nie tytko mali, ale też prae- 
nosili na fecum samorządu wiedaę 
o poiraebach 1 dążeniach załcgh 
a ta esitataaia była szyłsko inśosne- 
wama nad czym dekaitowai jej wgam 
przędstawicielski i jakie podjął de- 
cyzje. b 


Kłopoty, problemy, uwayskówane ©- 
fekty t nieprzezwyciężone jesczez 
twudności przed jakimi staje ma © 
dzień aktyw z PBP „Krakbud” amń 
nie należą do wyjątkowych, — 
sA jakienić ya 
naj ekolicanościami. Praec 2 
to probleeny typowe dła atak 
samorządu w całym województwie 
i Bwaju. I niełatwe — podkreślają 
zgodnie towarzysze z Komśielu Za- 
kiładowego, Rady Pracowniczej i Za- 
rządu Związku. Żeby utrzymać har 
monijną współpracę w codziennym 
dzałaniu, trzeba w kaźdej sytuacji 
stawiać sobie pytanie: gdzie rezpe- 
cayna się, a gdzie kończy granica sa- 
modzielności samorządu; jak poce- 
dzić niezależność ustawewą z prze- 
wodzeniem przez organizację perty)- 
ną; jak ukształować ma © dzień 
współpracę 3 zarządem wwiązku 
— kiedy z pozycji wspólnej, kiedy 
z racji interesów przeciwstawnych? 
Dochedzą de tego wewnęłrzae pre- 
biemay samesządu — jak uwtrzymaś 
auientyesną więź 2 nuałegą, by de 
mokracja nie przejawiała się w nad< 
miernej ilońci zebrań, rad, odpraw 
a w konscekhwosneji nie przerodsiia 
w jałewą gadaminę, ałbe nie mieł= 
ształejia facadewością i stormaline=, 


"wanym dsiałaniem. e 


ZYCIE PARTII SALĄ 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


Dominującą pozycję w posiadaniu środków produkcji 
oraz w samej produkcji i zatrudnieniu w rolnictwie po- 
siada indywidualna gospodarka chłopska. Jej. dalszemu 
rozwojowi poświęcono w dyskusji dużo uwagi. Również 


w swoim głosie w dyskusji pragnę skupić uwagę na 
problemach tej gospodarki, przy czym głównie na jej | 
strukturze obszarowej. s. 


Ponieważ dominującą pozycję w 
posiadania środków produkcj oraz 
w samej produkcji i zatrudnieniu 
„w rolnictwie posiada indywidualna 
gospodarica chłopska, jej dalszema 
rozwojowi poświęca się dużo uwagi. 
Nasza polityka rolna zapewnia in- 
dywidualnej gospodarce trwałość w 
socjalistycznym układzie społeczno- 
-gospodarczym, 0e ztanowi istotną 


przesłankę dla dalsaego jej rozwoja 


i unowocześnienia. Mówiąe e trwe- 
łości tego sektora rolnictwa mamy 
ua myśli te, że rozwój calego rel- 
uictwa jest oparty ma konsekwen- 
tnie realizowanym programie i kon- 
kretnych planach. Sprzyja temu de- 
skonalony system  kontraktaeji | 
skupu płodów rolnych, te, że pra- 
tycznie wszystkie gospodarstwa 
chłopskie są objęte różnymi forma- 
mi spółdzielczego działania. Oczywi- 
ście niemniernie ważną też rolę 
w rozwoju rolnictwa apełnia aysteza 


polityki Anansowej 1 chociaż motna - 


zgłaszać doń -różne uwagi, trzeba 


uznać, że system ten ciągle dosko- 
nałony, zdaje egzamin. Warte 
wapomnieć, że w podnoszeniu kul-_ 
bacy gospodarowania indywidualnej 
gospodarki chłopskiej z każdym ro- 
kiezm większą rolę apełniają PGR. 
we władaniu gospodarstw  chłop- 
skich znajduje się ponad 76 proe. 
ogólnej powierzchni użytków  nol- 
nych kraju. Wytwarza ona 8 proe. 
produkcji globalnej całege «tolnict- 
wa. 


W kierunku nowoczesności 


Już tylko te dwa wskaźniki po- 
twiendzają fakt, że od rozwoju i 
uzyskiwanego poziomu produkcji 
rolniczej indywidualnej gospodarki 
chłopskiej zależy w stopniu zasad- 
niczym zasobność koszyka żywno- 
ściowego każdej polskiej rodziny. 
W tym miejscu trzeba wyraźnie 
podkreślić, że dalszema rozwojowi 
sektora gospodarki chłopskiej musi 
towarzyszyć przyśpieszony rozwój 
PGR I RSP. Innymi słowy — dobre 
całego rolnictwa wymaga aby postęp 
rozwoju aektora uspołecznionego — 
z którego pomocy korzysta gospo- 
darka chłopska — spełniał rolę wio- 
dącą w podnoszeniu kuiłtury nolnej. 
Mówiąc o wszechstronnym rozwoju 
naszego rolnictwa mam też oczywi- 
ście na myśli konieczność zwiększe- 
nia funkcji organizatorskiej przemy-. 
sbu roino-spożywczega. Gospodarka 


indywidualna jest w podstawowej 


swojej masie rozdrobniona obszaro-, 


we, zróżnicowana pod względem za- 


sobności w środki produkcji, pozio-_ 
"mu uzyskiwanych dochodów  pie- 


niężnych oraz wydajnosc. .pracy. 
W dokumentach zjazdowych wyraź- 
me się podkreśla potrzebę mnowo- 
cześnianiaą rolnictwa, które drogą 
podnoszenia efektywności gospoda- 
rowaaia może zapewnić odpowied- 
nią ilość rodukcjł, potrzebną spo- 


łeczeństwu i gospodarce narodowej. 


W ciągu 14 lat — te jest od 1976 


r, do 1984 r. — udział poszczegól- - 


nych grup obszarowych gospodarstw 
cehłopekioh w ogólnej ih Hośc 


uległ zasadniczym zmianom. W ostat- 


nich latach w strukturze obszarowej 
gospodarki chłopskiej wyurósł udział 
gospodazstw e powierzchni powyżej 
10 ha. We władaniu tej grupy goe- 
podansbw w 1985 r. znajdowało się 
okołe 45 proc. całej powierzchań u- 
żytków rolnyca sektora  mieuspo- 


Badania Instytutu Ekonomiki Rol- 
nictwa 1 Gospodarki Żywnościowej 
wykazują, że parytet dochodowy 
uzyskują dopiere gospodarstwa © 
powierzchni powyżej T ha. Polityka 
rolna partii, wypracowana wspólnie 
z ZSL, zakłada utrzymanie poziomu 
dochodów pieniężnych ludności rol- 
niczej na poziomie ludności nierol- 
niczej, zatrudnionej w gospodarce 
uspołecznionej. Przy rozdrobnionej 
strukturze obszarowej indywidual- 
nej gospodarki ehłopskiej, jest te 
zadanie trudne do zrealizowania. 
Rzecz jasna, że i w grupach obsza- 
rowych e powierzchni poniżej 7 ha 
są gospodarstwa odznaczające się 
wysokimi dochodami pieniężnymi u- 
zyskiwanymi dzięki intensywnej — 
wyspecjalizowanej produkcji, takie! 
jak ogrodnictwo, warzywnictwo, ro- 
śłiny przemysłowe i nasienne, chów 
zwierząt itp. Jednakże podstawowa 
masa drobnych gospodarstw rolnych 
odznacza sią niskimi dochodami 
w przeliczeniu na 1 osobę utrzymu- 
jącą się z rolnictwa. Przeważająca 
część ludności chłopskiej, rekrutują- 
ca się z drobnych gospodarstw roł- 
nych, poprawia ewoją sytuację ma- 


terialaą podejmując stałą pracę zą- 
robkową poza rolnictwem, głównie 
w przemyśle, Sama zaś produkcja 
rolnicza w latach 1980—1084 zapew- 
niała rodzinom rolniczym w poszcze- 


gólnych grupach obszarowych, na- 


stępujący fundusz spożycia w po- 
równaniu z rodzinami nierolniczymi, 
dla których przyjęto ich poziom spo- 
życia za 100 proc. W grupie obsza- 
rowej od 0,5—3 ha wynosił on 66 
proc. w.grupie obszarowej od 3-7 
ha, 85 proc. w grupie od 7—10 ha 
—- 96 proc. w grupie od t10—15 ha. 
już 114 proc. i w grupie pówyżer 
15 ha — 128 proc. 


Dwa kierunki — jeden cel 


Około £ min-roln:ków pos ada ią- 
cych drobr:e gospodarstwa rolne 
pracuje stale poza ros.ctacm. Ww 
ich przypadku sytuacja doctodo va 


"me występuje tak ostro. jak u tych, 


którzy utrzymują się glównie z pra- 
cy w gospodarstwie rolnym. Doche- 
dzenie do parytetu dochodo wego tej 
części gospodarstw powiniuo dokony- 
wać się drogą dalszcgo rozwijania 

intensyfikowania produkcj. rolni- 
czej, której zbyt na rynku uspołecz- 
nionym po opłacalnych cenach, 
stwarza warunki do zwiękseania do- 
chodów pieniężnych. 

Gospodarka chłopska charaktery- 
zuje się więc dziś tym, że na ogólnej 
powierzchni 45 proc. użytków rel-. 
nych gospodarują rolnicy posiadaję- 


cy gospodarstwa powyżej 10 ha. Po- . 


została część ziemi jest w posiadania 
właścicieli małych _ gospodarstw. 
Znaczną część s nich stanowią go- 


- spodarstwa powyżej 1 ha, które le- 
gitymują się parytetem dochodowe- 


ści. Wszystkie gospodarstwa mają 
charakter - rodzinny.  Szącunkowe 
móżna powiedzieć, że w sumie ge- 
spodarstwa powyżej T ha zajmują 
ok. 65—760 proc. ziemi znajdującej 
się w posiadaniu rolników indywi- 
dualnych. | 


Grupę „drugą: stanowią gospodar 
stwa małe, których produkcja rolna 


nie zaspokaja w pełni środków 


utrzymania rodziny. Tak przędsta- 
wia się sytuacja w stosuiku de 
większości tych gospodarstw, któ- 
rych właściciele pracują w przemy- 
śle. Część tych rolników prewgdzi 


"swoje gospodarstwa z troską © wy- 


soką kulturę, ale też spora grupa 
wykazuje słabe zainteresowa.Le Year 
wojem produkcji rolnej. A przecież 
ziemia musi być racjonalnie wyko- 
rzystana i wszędzie muszą być uru- 
chomioane wszelkie rezerwy. 


Można bez przesady powiedzieć, 8 
wszystkie większe obszarowo gCspo- 


darstwa rodzinne nieźle wyJosażone 


w sprzęt techniczny, mają możliwa- 
ści korzystania z usług specjalistyci- 
nych SKR i dogodnej pomocy kre- 
dytowej. Inaczej przedstaw.ają się 
sprawy z gospodarstwami małymi 
W większości nie posiadają one siły 
pociągowej, z kredytami są trudno- 
ści, często skazane są na własne siły 
i nie potrafią przezwyciężać prze” 
szkód, co sprawia, że wchodzą na 
drogę ekstensywnego gospodarowa- 
nia. Zjawisko groźne, bowiem pro- 
dukcja tych gospodarstw jest znacj” 
na. Szczególnie ważną rolę spełniają 
one w produkcji warzyw, aś gi 
1 roślim przemysłowych. Jest da 
w sumie dużą baza SUTowcowa 
przemysłu rolno-spożywczego Ee 
jącego na potrzeby kraju | na © 
port. Ce więc należy robić? Jedno- 
znaczna odpowiedź -na to pytanie bę- 
dzie uproszczeniem. 


KA ZYCIE PARTII 


— 


- torskiej 


Dotychczasowe doświacczenia 
wskaaują, że należy produkt ję relną 
'w tych gospodarstwach iniensyfike- 
wać, profiłować zgodnie z możiiwo- 
ściamit Tam, gdzie istnieją możliwo- 
ści rozwijania waraywnictwa, Sa- 
downictwa, trzeba iść w tym wiośnie 
kierunku. Aby stwarzać ku emu 
warunki, należy organizować zespoły 
użytkowników odpowiedniego spraę- 
tu technicznego. 
spożywczy powinien wykazać Orga- 
nizatorską działalność w. zakresie 
rozbudowy zaplecza surowtowego. 
lstarieje pilna konieczność, aby RSP 
PGR, epółdzielczość ogrodnicza a 
także ogniwa samopomocy  chłop- 
skiej poświęciły temu. probiemowi 
wiele uwagi i troski. Oznacza %0, że 
należy doskonalić formy kooperacji 
z rolnikami. Jest te duża szansa 
którą bzeba należycie wykorzystać. 
"Warte wiedzieć, ile uzyskuje się de- 
wia aa ekaport wuskawek zebranych 
z 1 ha, malin z takiej samej po- 
wierachni, tytoniu iśp. To się opłaca! 


. '© tym powinni wiedzieć i ekono- 


miści i «i, którzy decydują © udzie- 
laniu kredytów na rezwój przemysłu. 
rolno-spożywczego. Oczywiście takie 
zięcie wymaga organiza- 
daiałalnośei, wiedzy, wye©b- 
radni t odwagi. Ludzi obdarzonych 
tymi uzechami trzeba szukać wśród 
praeowników ełużby roinej i surow- 
cowej w GS, w urzędach gminnych 


| organizacjach epoleczno-sospodar- 


enych. 


Te się opłaca | 

Drugim kierunhteni daiałania jebt 
popsawa siwruktusy ebsaarowej_ tych 
gospodaretw drógą powiększenia ich 
areału. I tutaj dochodzimy do głów- 
nego grobienne — braku „wolnych” 
zasobów, które mośna by przęznaczyć 
na poprawę struktury obszarowej 
gospodarki ehlopskiej. Dotychczas 
głównym rezerwusrem wykorzysty- 
wanym do tego celu, był Państwowy 
Fundusz Ziemi. Ale jego zasoby uie- 
zają wyczerpaniu, a poza tym są one 
ziekaliaowane głównie nie w tych 


, 


rejonach kraju, które charakieryzu- 


ją się wywokim stopniem rozdrob- 
nienia gospodarki chłopskiej i wy- 
stępowenia zjawiska swoistaze głodu 
ziemi. Innymi ałowami mówiąc — 
możliwości podaży ziemi w stosunku 
do popytu ma mią cą bardzo ogra- 
niezone. Przekazywanie ziemi doko- 
muje się głównie na linii gospodarka 
indywidualna PFZ, a ta z kolei jest 
przekazywana wszystkim trzem sek- 
torom w zależności ed wysiępują- 
cego popytu oraz stosunku administ- 
racji terenowej, edpowiedzialnej 3a 
politykę gruntową. 


Zgodnie z projektem Programu. 


należy doskonalić politykę ekono- 
miczną wobec rolnictwa, bowiem to 
właśnie ona wywołała już pozytyw- 
ne zjawiska. Najczęściej politykę 
ekonomiczną państwa wobec rolnic- 
twa sprowadza zię do kształtowania 
cen skupu podstawowych produktów 
rolnych i cen na przemysłowe środki 
produkcji dostarczane rolnictwu. I 
jest to raejonalne, bowiem decyduje 
0 podziale dochodu narodowego | 
kształtowaniu parytetu dochodowe- 
go. Ale nie jest to jedyny przejaw 
polityki ekonomicznej. W jej sferze 
finansowej należy uwaględniać sy- 
stem podatku rolniczego, który po- 
winien zachęcać nie tylko do po- 
_większania gospodarstwa rolnego, a- 
le iakże „wymuszać” intensywne 
„wykorzystanie ziemi dla „eelów pro- 
dukcji rolniczej. Realizowana współ- 
eześnie polityka podatkowa, w for- 


Przemysł rolno-- 


mie podatku gruntowego, taką rolę 
zaczyna -już spełniać. Chodzi o to, 
aby ziemi rolniczej nie opłacało zię 


ałabo zagospodarowana, lub trakto- 
wana jako swoista lokata kapitału. 


'Uanając za istotny czynnik struk- 
turotwórczy wzrost. wyposażenia rol- 
nictwa w techniczne środki produk- 
cji, należy w dalszym ciągu dążyć 
do restrukturyzacji przemyslu, tak 
aby dojść do zakładanego 12-proc. 
udziału w jego globalnym produkcie 
wyrobów służących rolniectwu I go- 
apodarce żywnościewej. Obecnie u- 
dział środków produkcji dla rolnic- 


' twa w 'globalnej produkcji przemy- 


słowej wynosi zaledwie około 6 proc. 


Ludności zatrudnionej w relniciwie 


stale bowiem ubywa, dlatego . jeż 
musi następować aamiana pracy 
ludakiej mechaniczną, tym bardziej 


'że powiększenie gospodarstwa relne- 


go lub podniesienie jega intensyw- 


nolci wymaga zwiększenia nakiadów 


pracy. Jeśli tej żywej nie wystarcza, 
musi ena być zastąpiona uprzedmio- 
towioną. Jednocześnie wyposażenie 
gospodarstwa rolnego w techniczne 
i inne trwałe środki produkeji wy- 
wołuje potrzebę doskonalenia czyn- 


ników produkcji, w tym głównie eb- $ 
gzaru, tak aby uzyskać optymalne £ 


INie ma wakacji? 


noważenia podaży 2 popytem niektó- | 
u 


warunki racjonalnego gospodarowa- 
nia. 
W 1965 roku uzyskano stan zrów- 


rych redzajów sprzętu technicznego. 
Dotyczy to głównie maszyn i narzę- 
dzi do uprawy i pielęgnacji zieby 
eraz maszyn do dwufazowego zbioru 
piodów relnych. Nadal jednak rol- 
nictwo odczawa niedostateczną ilość 
takich środków produkcji jak <iąg- 


"niki rolnicze, kombajny do zbioru 


zbóż i ziemniaków, opryskiwacze, 
sieczkarnie polowe do zbioru zielo- 
nek, dojarki i echładzarki do mleka, 
przyczepy rolnieze i samochodowe 
środki transportu. 

Ze względu na występujące utrud- 


"nienia w obrocie ziemią, wynikające 
ż niepełnej dokumentacji geodezyj- 


pej 1 stosunków własnościowych, 
należałoby rejonowe biura geodezji, 
jak też urzędy zminne aobowiązać 
do przygotowania w pierwszej ko- 
lejności niezbędnych dokumentów. 
dla tych gospodarstw, które będą 
przekazywane na skarb państwa hub 
też praekazywane następcy w 3za- 
mian sa emeryturę. Chodzi © to, aby 
proces obrohu trwał krótko i nie wy- 
wieral ujemnego wpływu wa spraw- 
ność produkcyjną ziemi rolniczej 
włączonej do obrotu. Aczkolwiek re- 
gort rolnictwa poczynił wiele starań 
w usprawnieniu obretu ziemią, % 
jednak w podstawowych ogniwach, 
jakimi eq aminy, jest to różnie re- 
alisowane, © czym świadczą krytycz- 
ne winie zainteresowanych rolni- 
ków. Zachodzi tutaj potrzeba dalsze- 
go zacieśnienia współpracy urzędów 
gminnych z bankami spółdzielczymi, 
rejonowymi biurami geodezyjnymi 
oraz notariatami. Jednocześnie na- 
leżałoby upowszechniać i uwzględ- 
niać różne formy obrotu ziemią, 
w tym także trwałą dziarżawę, która 
w wielu rejonach kraju w pełni zię 
sprawdziła. Do tej grupy problemów 
należy zakres informacji niezbęd- 
nych przy przekazywaniu gospodar- 
stwa w zamian za emeryturę. Wie- 
dza rolników w tym zakresie jest 
nadal słaba, ©o w pewnym stopniu 
hamuje tę formę obrotu. A przecież 
system świadczeń emerytalnych dla 


rolników jest historyczną zdobyczą, 


którą należy śmielej wykorzystać 
także dła poprawy struktury obsza- 
rowej indywidualnej gospodarki 
chłopskiej. Poprawa ta leży przecież 


w interesie samych rolników. Jest [ 


ona jednym z symptomów unowo- 
cześniania chłopskiego rolnictwa, 
którego nie da się wprowadzić me- 
chanicznie, w drodze zarządzeń ad- 
ministracyjnych. Musi to być efekt 
'zainteresowania 1 akiywności 6a- 
mych rolników, którym polityka rol- 
na państwa wychodzi naprzeciw. 


sposób zdecentralizowany, - 


 obywateła 


szkoleniowej w tej 
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iLato młodzieży 
właścicielowi trzymać, jeśli jest ońa EKE a sa 
| Jak eo roku Związek Secjalisty- 

| cznej Miłedzieży Polskiej prowadzi 


| szkolenioweo-wypoczynkową 
„Late, akcję © charakterze  maso- 


Akcję 


wym, ebkejmującą  uasięgieni mie 
tylko młodzież xorganizewąną. 


, Na obozach prowadzone są  za- 
jęcia, których tematyka wynika ze 
specyfiki . środowiska. Ogromnym 
wzięciem €ieszą się obozy tematycz- 
ne, np. dla działaczy kulturalnych, 


| dła adeptów sztuki dziennikarskiej, 
| dla członków Młodaieżowych Wsze- 


chnie Historycznych oraz  aktywu 
„działającego na niwie śŚwiatopoglą- 


„dowej, dia lektorów ZSMP, sporto- 
'weów i oergańizatorów sportu naa- 
zaihieresowa- 


gowego, także dla 
nyeb. techniką komputerową. 


Uruchomiono Letnią Szkolę Ak- 


tywu- ZSMP. LSA funkcjonuje w 
według 
założeń ' programowo-organizacyj- 
nych, ekreślenych przea Centralny 
Sztab Akcji.  . 


Ra wszystkich ebdbezach szkołenio- 
wych i  szkoleniowó-wypoczynko- 
wych prowadaone są zajęcia Gdu- 
kacy jne, mające na celu ksztalto- 
wanie społęcanie pożądanych postaw 
młodzieży, wychowania świadomego 
PRL ti aaangażowanego 
ideowo. ezłonka ZSMP. Oczywiście, 


| tematyka zajęć jest zdeterminowa- 


na ważnymi wydarzeniami w ży- 
ciu kraju, awłaszcza jego społeczno- 
„politycznego ebszaru. ' A więc te- 
matyka X Zjazdu partii, którego 
dorobek stanowi dla organizacji dro- 
gowskaz do pracy . ideowo-wycho- 


wawczej. Aby praca ta przyniosła . 


efekty, młodzież powinna poznać 
dokumenty Zjazdu, przede wszyst- 
kin zaś poznać i zaakcepiować u- 
chwalony Program PZPR. W przy- 
jętej przez ZSMP koncepcji pracy 
kwestii poło- 
żono akcenty ma luilku ważnych cie- 
mentach. | 


młodego pokolenia webec programu 


PZPR jest twórczy i aktywny współ- 


udział w realizacji jego zapisów. 


Programu nie wystarczy przeczy- 
tać, aby go zaakcepiować, mie sta- 
nowi en bowiem spisu życzeń, ale 
zadań niełatwych, których realiza- 
cja wymaga twórczego niepokoju, 
nonkonformizmu, niegodzenia się z 
zastaną rzeczywistością, odwazą 
myślenia właśnie ze strony  mło- 
dzieży. 

©Q Po drugie: udział młodego po- 
kolenia w życiu społecznym i goz- 
podarczym kraju nie może polegać 
na doraźnych akcjach, lecz na rea- 


Fliizowaniu zadań perspektywicznych, 


na sprostaniu wymaganiom  przy- 
szłości. Strategia _ wychowawcza 
ZSMP opiera się na przesłance, że 
„przyszłość dzieje się dzisiaj, my 
tworzymy jej kształt”. 


© Po trzecie: młodzi ludzie mu- 
szą sobie uświadomić, że okres bu- 
dowy koncepcji rozwejowych koń- 
czy się, że nastał czas ich wdraża- 
nia, czas organizowania zbiorowego 
i indywidualnego wysiłku każdego 
obywatela. W odniesieniu do mło- 
dego pokolenia idzie © coś więcej 
niż o bierne, nieświadome czy kie- 


dotyczącej 
-partit. 


rowane przez innych współuczestnt- 
ctwo w realizacji programu. Idzieg 
poznanie, zrozumienie i taką akcę- 


, ptację programu, aby efektem byłe 


świadome przyjęcie na siebie obe- 
wiązków jego współrealizacji. Zma- 


'mienne jest powtarzane w środowti- 


skaćh młodzieży twierdzenie, Ż9 
„kraj nie wpadnie nam w ręce, jaz 
dojrzały owoc własnej dorosłości. 
Przejmiezny odpowiedzialność 2a je- - 
go lesy tylko wówczas, gdy samń 
stę e to postaramy, gdy wyelśniemy, 
ma rzeozywisteści własanc piętno”. 
W przyjętej, i już  realizowaneś, 
koncepcji pracy ideowo-wychowaw" 
czej i szkoleniowej ZSMP awróco- 
no uwągę na atrakcyjność term 


tyle łatwy do- wprowadzenia, % 
ZSMP-ewey są do nich czężciowe 
przygotewani, choćby z racji uczę 
stnictwa w yrzedziaudowej dyskusji 
prejektu Prograama 


Trwa Międzynarodowy Rok Po- 
koju, w ebchodach którego Związek 
uczestniczy bardzo aktywnie. W na- 
maach LSA realizowane są dwa te- 
maty z tego zakresu: „Roła PRL $ 
innych krajów socjalistycznych w 
utrzymaniu pokoju na świecie y 


duchu _ pekoju. 
szkoleń w ramach LSA „będzie de- 
bata kół ZSMP, poświęcona  tenmz 


zyskac j zadania w systemie apo- 
politycznym kraju. 

Akcja Leto — x elementami szko- 
leniowymi łącząc elementy wypo- 
ezynku — ma za zadanie przygoto- 
wać młodych do intensywnej pracy 
szkoleniowej w nadchodzącym roku 
ksziałceniowym 1986/87. Szkołą ta- 
kiego uczestnictwa będą działania 
związane z wprowadzeniem w tży- 
cie ustawy „O udziale młodzieży w 
życiu społecznym, politycznym i£o- 
spodarczym”. Na obozach młodzież 
zapoznawać się będzie z jej treś- 
cią. Poświęcone jej będą także gru- 
dniowe sebrania powszechne kół 
ZSMP. | ś 

Z bogatego programu pracy szko- 
łeniowej wynika, że młodzież za- 
równo zorganizowana w ZSMP jak 


i nie zorganizowana, a uczestnicząca 
w obozowej Akcji Lato 86 tak na- 


prawdę — nie ma wakacji. Cóż, w 

wychowaniu przerwy są przecież 

niemożliwe. TE zz 8 
WERBA 


= WKBEREBA 7 


GS - żniwa 1986 


WSI 


JAN WITKOWSKI 


Jest półmetek lata. 
ry jest takie czasem 


Sprawy te omawiane były na ze- 
braniach pracowniczych 41 partyj- 
nych Wytyczne Centralnego Związ- 
łbu Spółdzielni „SCh” dotarły do 
każdej spółdzielni. Wydaje się celo- 
we aby kierownictwo każdej GS, 
uwzględniając pierwsze wnioski z 
tegorocznej kampanii, zapoznały z 
num I sekreiarzy komitetów gmin- 
mych PZPR. Pozwali to na umoc- 
nienie partyjnej kontroli instancji 
gminnych nad pracą  spółdziedni 
w jakże ważnym dia rainictwa okre- 
a: 

W legorocznych przygotowaniach 
spoldzielczości do obsługi rolniczego 
i turystycznego lata uwzgiędniliśmy 
do wiadczenia lat minionych. 

Newralgiczne zadanią to powięk- 
szenie możliwości skupu płodów: rol- 
nych oraz bazy gasironomiczno-h an- 
dliowej zwiększenie dostaw sprzęłu 
woin czego, części wymiennych i in- 
nych środków produkcji. Przepno- 

szereg przedsięw- 
mięć natury organizacyjnej. lch ce- 
toma byłę zapewnienie właściwej 
pracy piacówek handlowych, maga- 
zynów, punktów skupu, 
sprzedaży i i 


bezwngledni2 obowiązujące w tyn 


wadych urlapów, miewłaściwej rea- 
Siząc hATMOMOZCTAANÓW dostaw 
iśżn : 
© mkiy skupu zbóż i rzepałai 
mie mogą być zamykane przed ołb- 
ałużoniem wszystkich „oczekujących 
Gwiawców ; 

© apewnia się utrzymanie ciąg - 
kuóc: sprzedaży drobnego 
kośnego w sklepach GS £ artyku- 
łani do produkcji rolnej. 

W iakim stopniu poszczególne GS 
wywiążą się ze swych zadań pokaże 
Pala" 2 


Ziarno nie może czekać 


Ze nbiorów 1936 r. GS zakonirak- 
tywatv rekordową Hość zbóż — 4037 
tys bm. przv czym udział pszenicy 


| ae 


Jan Witkowski jest I zAaSIĘDCĄ 
prezesą Zarządu Głównego 
Czs8 „sCu” 


—— NĄ MNA 


U 
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Czas znojnej pracy rolników, któ- 
wzmożonego wysiłku spółdzielczo- 
ści „Samopomoc Chłopska” 

niem na dziś jest zapewnienie sprawnej obsługi rolni- 
ków w kampanii żniwnej, skupu zbóż i nasilonych prac 
pożźniwnych, ale nie tylko. Drugim, 
zadaniem jest zaopatrzenie ludności miejscowej, i tej 
napływającej, związanej z ruchem turystyczno-wypoczyn- 
kowym,-w podstawowe artykuły, — głównie: żywnościowe. 


służbie 


i jej związków. Jej zada- 


nie mniej ważnym, 


t jęczmienia wzrósł w bicżącym roku 
do 60,6 proc. wobec 51 proc. z roku 
ubiegłego. Przewidujemy, że fak- 
tyczny skup może być większy, a 
około 80 proc. ziarna zostanie do- 
starczone w trakcie sprzętu zbóż. 
Szacuje się także, że skup rzepaku 
przez GS z gospodarstw indywidu- 
alnych wyniesie około 400 tys. bom. 
Przyjęcie tak dużych ilości zbóż 
i rzepaku w krótkim czasie wymaga 
zarówno starannego przygotowania 
bazy skupu jak i dobrej organizacji 
pracy, zgodnego współdziałania 
wszystkich jednostek gospoda rezych 
obsługu jących rolnictwo. 

Ustalona i zatwierdzona przez 
urzędy gminne i wojewódzkie sieć 
placówek skupu GS liczy 3272 pun- 
kty o łącznej pojemności 318 tys. Lon 


. nych 


I dziennej przepustowości 178 tys. 
ton. Ww porownaniu z kam.panią 
ubiegłoroczną pojemność punktów 
skupu wzrosła o okoła 15 tys. bon, 
a denna ziolność przyjęcia 0 19 
tys. ton. 


W  biezącej kampanii wszystkie 
stale pumkly skupu — QDTocZ sez 
nowych i pomocniczych — mają już 


peną lub częściową mechan.zac ję. 
Od dwóch lat gminne spółdzieln.e 
redl'zują Szerako zakrojony proram 
mochanizacii i modern zacji maga- 
zynów zbożowych. Jeśli w 1984 roku 
wydatkowano na ten cel 57 min zł 
to w bieżącym woku —- ponad 942 
min zł. Dzięki temu wybudowano 37 
magazynów zbożowych, 11 wiat 52 
Siiosy oraz zunstalowano wielce udo- 
gOdNień mecnanicznych. Prace te są 
kontynuowane, Część budowanych i 
mmodern:zowanych obiektów wchodzi 
do eksploatacji jeszcze w tej kam- 
pamii, 00 w istotny sposób poprawia 
bazę skupu, a tym samym przyczy- 
nia się do coraz Sprawn.©jszej Qb- 
sługi dostawców. 

"Niemniej posiadana baza  ma- 
gazyrnowa nie DOŁWĄLA 1 SZCZĘ 
w pełni na Sprawne ZAaZOS pDOd i noÓwa- 
nie skupioncgo ziarna. Diatego też 
spółdzielnie w okresie obecnej kam- 
panii skupu zorganizowały zastępczą 
powierzchnie składową na pon .d 100 
tys. ton. Wydzierżawiono w tym celu 
odpowiednie pomieszczen a od in- 
jednosiek gospodarczych, a 
także wykorżystywane są ob .ókty 
własne jak: mieszainia pasz, młyńy 
gospodarcze, oraz składnice maszyn 
rolniczych. | 

Dla sprawnego prewadzania skupu 
bandzo ważne znaczenie ma rytmicz- 
ny odładunek ziarna z magazynów 
GS do magazynów i elewatorów 
PZŹZ. W czasie tej kampanii spół - 
dzielnie zwracają dużą uwagę na 
rzetelność kilasyfikacji i rozliczeń (i- 
nansowych. | ! 

W tym celu uzypołniono wyposa- 
Żenie punktów skupu w «dl pow .ecdni 
sprzęt oraz przeszkolone cały jęgo 
aparat. 

Z bankami spółdzielczymi ustalo- 
no natomiast godziny otwarcia kas, 
ceiem zsynchronizowania ich z cząź 
sem pacy punktów skupu. Gminne 
spółdzielnie podejmują również 


działania w celu zapewnienią _nie- 
zbędnej ilości środków transportu 


do przewozu ziarna z punktów sku- 
pu do eiewaiorów oraz odbioru zboż 
bezpośredn.o z gospodarstw chiop- 
skich. 


Technika i chemia 


golmie rzecz biorąc terarcczne 
zaópatrzenie wsi w podstawowe 
narzędzia i maszyny POlLnICZe, Nn.ck:6- 


|  Spółdzielczość „S5amopomoę 


Chiopska” jest najiczebniejszą 
. . , - a 
organizacją spóldzielczą w” Pols- 


ce, zrzeszającą. ponad 36 mln 
członków, skupionych w 1849 
gminnych spóldzielniach. Dyspo- 


nują one dużym potencjałc:n e- 
konomicznym i ludzkim. War- 
tość majątku trwałego i obroto- 
wego wynosi około 580 mld zlo- 
tycn. W realizacji zadań spolecz- | 
no-g0ospodarczych uczestniczy 471 
tys. pracowników, prawie 4 proc. | 
ogołu zatrudnionych w gospodar- 
ce uspołecznionej. Wartość dzia- 
łalności 50spodarczej w roku 1985 
-< ponad 3 biliony złotych. | 


a z 


| 


A 


re części wymienne jest nieco lepsze 
od ubieglorocznego aczkolwiek wróż- 
nicowalie w poszczególnych grupach 
Lasowtymentach, . 

Dostawy sprzętu rolniczego. w 
akresie piemwszych . 5-—ciu miesięcy 
br. przebiegały na ogół zgodnie z 
pianem. Sprzedaż niektórvoh asor- 
tymontów była większa niż w ana- 
lógicznym okresie ub. r. I tak mp. 
nastąpił ilościowy wzrost sprzedaży 
ciągników rolniczych o 4,5 proc. 
k.osiarek rotacyjnych o 34,53 pnoc., 
przyczep rolniczych o 24,8 proc., sa- 
dzarek do ziemniaków o 93,4 proc., 
KODACZAK elewatorowych o 55,1 DOC. 
Należy jednak <saznaczyć. że nie jest 
to równoznacznę z zaspokojeniem 
potrzeb rolaictwa. 

W tym samym okresie utrzymała 
się teńdencja spadkowa sprzedaży 
sprzętu konnego, do przerobu PASZ, 
parników węglowych oraz przetrzą- 
SAaCZz0-zgrabiarek ciągnikowych. w 
asoriymeniach tych podaż wyvprze- 
dza popyt. j 

Planowane dostawy sprzętu roini- 
czego do końca III kwmitału br. 


Kobiety spełniają ogromną rolą w ruchu spółdzielczości wiejskiej 


bedą wyższe niż w wb. w podsta- 
wowych asoriyanentach z wyjął. 
ciągników Ursus C-330, mocaitu 


MSC-7 i kosiarek konnych. W Le- 
gorocznej kampanii żniwnej nie 


ednotowujemy kłopotów z zaopat- 
rzenien rolników w dsnobny sprzęt 
kxośny. Nastąpiła dalsza poprawa za- 
opaitrzenia w części wymienne oraz 
aviykuły techniczne i pomocn.cze, 
aczkolwiek znowu nie we wWSZzySt- 
kich asoriymentach. Do grupy ar- 
tykułów, w których zlikwidowano 
niedobory należą akumulatory, czę- 
ści płużne, sznure: do snopowiąza- 
łek i pras, niektóre rozmiary opon 
do ciąuników i maszyn. Nadal jed- 
nak, niestety, występują doikiiwe 
pbrałki niektórych części do CiĄgni- 
ków, przyczep, kosiarek i pras do 
słomy. Brakuje wieie asóriymeniuw 
Aożysk tocznych i pasków kinowych, 
ub itp. , 

Dosiawy nawozów  tdinerainych 
dla oaego rolnicywa w bieżącym 
roku byiy wyższe we wszystkich 
grupach w porównaniu do anao- 
giczneso okresu ubieyłego roku. Jed- 
aak w stosunku do założeń CPR wy- 
atępują zaległości w dostawach na- 
"wozów azotowych. Są także niewiel- 
- Jole zaległości w dostawach nuwozuw 
potasowych. Natomiast w dostawach 
nawozów fosfonowych i wapna na- 
woaząwego nie notuje aię zaległości 


w stosunku do planu nocznego. 


- Dotawy nawozów do końca III 
kwartału br. będą ablizone do do- 
. atow w analogicznym ołoresie ub.eg- 

łego roku, poza grupą hawazów to- 
© aforowych. kiórych będzie nieco 
umiej. Również  asortymenloaa 
użruktiwa dostaw będzie powdna 
do dotychczasowej. k 

zaopatrzenie w środki ochrony ro- 
śłń było niezadowaijające. Szczegu:- 
nie dotkliwe miedobory wyStĄDIłY 
w zakresie preparalów chwastobój- 
czych, zapraw nasiennych i prepa- 
catów grzybobójczych  prodiukej 
inajowej do zwalczajiia zarazy zmen- 
ataka i parona jabłoniowego. Dobre 
jest naiomiast zaopatrzenie w Środki 
do zwalczania stonki ziemn.aczanej. 
Duże zapasy, pozostale po akcji 
abieęgłorocznej, w pełni palcrywają 
powzeby bieyzą4cego ranu. 


Lepiej żywić 

Jak wynika z analiz, dostateczna 
jest podaż podsttwowych artykułow 
żywnościowych. Nastąpiła poprawa 
zaopatrzenia rynku wiejsiucgo w 
mięso 1 jego przetwory poprzez 


«większenie produkcji i wyrobów 
z mięsa nie objętych regianenLa- 
ają. | 


Zwiększone zwtały dostawy goto- 
wych przetworow pazydalnych rol- 
nikom w czasie nasilomych prac po- 
lowych. Na winiosok CZ5 „SCh” wy- 
edrębniomo 2 tys. ten masy mięsnej 
na produxcję około 6 tys. ton kon- 
Serw warzywino-mniesnych z pree- 
ZWACZEN EM Na poprawę zaspatrzema 
wsi w tym GKTESiC. 

Odno:owujemyv, że zaonatrzenie w 
konserwy rybne jest lepsze niż 
w roku ubieciym. przy niedosta'€* - 
nych jednak dostawach ryb świe- 
żych i mnożanych. 

Zobowiązan*' ami do sprawnego Za- 
opatrywania i funkcjonowania han- 
<dlu w seamie letnim obiętych jest 


również sieć własnych zakładów 
produkcji snoćywczej gminnych 
spółdzielni tj. piekamni, masarni i 


wytwórni wód gazowanych. Opraco- 
wano specjaine harmonogramy Tpeo- 
dukcji i dostaw pieczywa, mięsa 
i jego przetworów oraz napojow 
chłodzących, których wykonanie 1 
dopijnowanie zależy od kierowniotw 
poszczególnych GS. | 

| Z eoraz powszechniejszym znozu- 
mveniem wśród - pracowników GS 
apotyka się fakt, że handel wiejski 
w tym gorącym okresie musi być 
bardziej elastyczny. Ludzie rolnicze 
go trudu muszą mieć pełne WSpaTcie 
ae strony sprzedawców, magazynie 
rów, pracowników transportu, kle- 
rowników Składnie itd. Tak zwana 
wolna sobota dobra jest w ma- 
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twym sezonie, a nie w okresie zbńo-- 


ru p!'omow, sumujących 
doroDek roin:ka, a 
WSZISLKICH. . 
GasiroBóon:a wiejska pragnie za- 
pcwnić w ievorocznym sezonie Jet- 


wiąc ji 


«aloroczny 
Nas | 
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n:.m znaczn.e jepszą obsługę konsu- 
mentów niż w iatach ubiegłych. Pra- - 
w.e we wSzystkich zawiadach wosiały 


przeDrowiudzame prac: 


renowacyjne 
i remmwiioówo, łączące sie z reguły. 


z poprawą warunków sanitarnych 
i zwiękSZEMem zdolność: produkcyj- 


no-handlowej. 

Następuje "saktvwowanie punk- 
tów małcj gasiromomi:, klora w dość 
znacznym swpniu zwiększa mozli- 
wosść obsługi komsumeniów w miej- 
scowościach waystycznych 1 wypo- 
czynkowych renomdensująe Dieco w 
ten sposob zubo:ene w ub. lawch 
S:e€i gaSsi0N.CZNEJ. 

Gminne spółdzielnie 4 związki 
podjąły W sezonie jen rozne for- 
my usług na rzecz wrystów, wcząa- 
sowiczów | miejscowej kixdności. Za- 
warto umowy z przesisiębiorstwami 
turystycznym: na żywienie wczaSO- 
wiczów, obsługe kolonii, wyceczek 
młodziczy szkolnej i abozów węd- 
rowych. | 

Rozwijane są usługi gistranomicz- 


"ne «dla roińikow w okresie wzmo- 


żonych prac poiowych. Szczególną 
wroskę e rozwój tych. usług przeja- 
wiaiją społdaielnie w woj. pilskim. 
Uruchania się tam sezonowe punkty 
gastronomiczne w bazach skupu i 
hufety obwożne. Niektóre spółdziel- 
nie aapewniają dostawy wy ro- 
bów gasmażesyjmych i napojów do 
magazynów „PZ44” dła  raln„ków, 
którzy. w parze nocmaj będą oecze- 
kiwal) na odbiór ziarna 


+ 
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Spółdzielczość 
Chłopsua” swoją  dzyalalnością 
handiową  ©obejrmuje prawie $50 
proc. ludności kraju. Łączna war- 
tość sprzedaży w siec detaijicz- 
nej wymosła w 1985 roku ponad 
1,2 biliona ziotych, co stanoowi 
"30,5 proc. sprzedazy handlu uspo- 
łecznionepo w kraju i 445 proc... 
sprzedaży handlu spółdzielczego 
or'ółem. = 

Oprocz zaopatrzenia wsi, gmin- 
ne spółdzielnie prowadzą skup 
produkiów romnych i Surowców 
wtórnych w nonad 41 tys. punk- 
tów. W 1980 roku zrealizowano 
452 proc. wartości krajowego 
skupu płodów rolnych z gospo- 
darstw nieuspolccznionych. Waż- 
n) pozycię zajmuje produkcja 
własna, zlokalizowana w 5599 za- 
kiadach. Przeznaczona jest ona 
głównie na zaopatrzenie rynku 
wiejskiego. 


„Samopomoc 
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Dla pobudzenia imwench pracow- 
ników zasirooomii w zuknesie TOZ- 
woju i poprawy jakości uslug gast- 
ronarnicznych, zwłaszcza w Ssemnie 
letnim, ogłosiiiśjny współzowodnict- 
wo pod hasłem: „O zdrowy posiłek 
t przyjemny odpoczynek w naszym 
zahdadzie '. Ee 

Tegoroczna kampania łnywDa 
przeb'ega w okresie ożywionej ak- 
tywności paliiycznej. Wiele nowych 
impulsów wniosły do prac wszyst- 
kich ogniw spółdzielczocóci gminnej 
„.Samobomoc Chłopska” materiały 
programowe X Zjazdu PZPR. Pod- 
jęto szereg zobowiązań przyspiesza- 
jących oddanie do użytku nowych 
lub znodamizowanych magazynów 
abożjorwych, oddano dziesiątki skde- 
pów, przy dużym udziale czynów 
aspołecznych.  Inicjaworani takich 
przedsięwzięć były organizacje pac- 
tyjne, jak np. w GS. Białobrzeg 
Wieliczka, Stąporków, Mielec i w 
wiek ismnycn. Wielosetiysięczna rze- 
sza pracowników i działaczy samo- 
rządowych wykazuje duże zaangażo- 
wanie zawodowe i spoleczne. 

Wierzymy, że wok bieżący — bę- 
dzie znaczącym etapem nia 
na wyższy poziaem kompleksowej ob- 
aługi wa łwolnżśotwa. - |. 

« 
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"mowę, powiedział, że 


Riedy umówiłem się z nim na roz- 
właśnie tego 
dnia przed 36 laty wstąpił w szeregi 
partii. Przez te wszystkie lata partia 
mogla na niego liczyć, również w 
czasach najtrudniejszych. Nawet na 


. chwiłę nie zwątpił w ideały socja- 


TAP ZSEE RE ERA ZOnA ai U zPOŁĄSOI 


NODE 


-" lizmu, bo jak ma zwyczaj mawiać 


— ludzie odchodzą i przychodzą, 
a partia pozostaje... 
Towarzysz STANISŁAW - ZIE- 


LIŃSKI — były pracownik z Cegiel- 
skiego, nie próbuje zliczyć wszyst- 
kich pełnionych funkcji partyjnych 
i społecznych. — Teraz nie o to cho- 
dzi — powiada — nieważne są daty. 
lch pnecyzja posiada zgoła imny wy- 
miar. Kim byłeś wczoraj, a kim je- 
sieś dzisiaj? Jest to już wymiar 
etyczno-morałny, a jeśli chodzi e 
osobę publiczną, to i polityczny. 
Stanisław Zieliński ma VII 4 VIII 
Zjeadzie wybierany był w skład Ko- 


| mitetu Centralnego, a jeszcze dodat- 


owo w gorące lato 1981 roku w 


| skład Centralnej Komisji Kontroli 


> 
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ja... 


4a4 


 Pantyjnej. Z charakteru jest działa- 


czem krytycznym, a z racji zawodu 


stolarza, ma zwyczaj mawiać, że „la- 


wier z czasen popęka”, robotmicy zaś 


nie mają powodów do milczenia 
imie mogą być tylko ozdobą. Wtedy, 
w tamtych latoch mawiał tak samo 


a 

a 

z 
. 


krytycznie w obecności centralnych 
'i wojewódzkich władz. Przyznawajli 
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"rację, zapisywali, czasem zganiono 


go, że „zabrał głos nie na czasie” 
li łe „krytykę powinien ubierać 


kwiatami”. A on wypowiadał w KC 


iw KW tą o czym mówili wSspół- 


"towarzysze pracy mie tylko na ze- 


'praniach. Niektórzy mówili: — Może 
'sabie pozwolić na taką krytykę, jest 
| przecież członkiem KC partii. 

|" A wiedy, po pierwszych niepoko- 
' jach społocznych, nie mógł wybaczyć 


' władzom wielu spraw nie załatwio- 


nych dla załogi HCP. Tak samo 


(z wyczuciem doświadczonego dzia- 


4 
Ł 


| łacza coraz częściej mówił, zwłaszcza 
w 1981 rolku, że „Solidamość” idzie 


| 
|. 


$ 


się me zgadzało: — Pokaż mi Stachu 


* 


Na plenum KW, gdy strajkowali 
k poznańscy studenci, 


złą drogą, dążąc do wojny domowej 
4 obalenia ustugju socjalistycznego 
'w naszym kraju. Wielu oegielszcza- 
ków, nawet członków partii, z nim 


elementy antysocjalistyczne? — py- 


"tak. Tłumaczył, dawał przykłady, 
jednych przekonał, innych mie. 


ozna jmił 


|wwprost, że mobotnicy HCP przy jęli 


ich protest nieprzychylnie.  Prze- 


'strzegał też, że ciągły nacisk-na wła- 


'duę, siawianie również warunków 
politycznych i aktywność sił wrogich 
'socjalizmowi, nie sprzyja stabilizacji 


"4 ugruntowaniu odnowy i CZYSZCZE- 
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nina brudów. Słowa mie spodobały stę 
Zakładowej Komisji „S«iiamości", 
która w oświadczeniu poradziła Zie- 
lińskiemu, aby zszedł x śrenv po- 
litycznej i przestał 
kategoriami. | 

Zareplikował w gazecie zaklxto- 


myśleć starywi 


wej. „.. Jestem robotnikiem i nigały 


nie miałem anvbicji zastać cwiowie- 
kiem na tyw. wpływowym  stro- 
wisku. Jako uczciwy członek parth, 
nie kryjący swych poglądów, wytra- 
ny członkiem KC PZPR, miałem za- 
wsze i mam- nadal odwagę mówić 
to oo myślą i Czują robośn«y'.' 
Zieliński bardzo niechętnie wnaca 
do tamtych osobistych przeżyć. oso- 
bistych łosów... Do ciężkiej choroby, 
do szpitala zakladowego, do wiehi 
pomówień, ciężicich i trudnej 
sytuacji... -Ałe teraz mie nwóe żyć 
benczynnie. 
kięm POP. „Seniorzy” w HCP. 
ma prawie zebrania aby nie wypo- 
wiedział swoich od<zuć w amawia- 
nej sprawie. Jesi ciokiem Koni - 
żeiu Zakładowego. Był i jes nadał 


krytyczny. Zbyt wiełe partię i Poal- 
skę kosztowały tamte lata, zby mii- 
czeć. 

Nie jest łatwo dziś dyskutować 
e pamtii Są jeszcze i tacy, co nie 
spojrzą obiektywnie na cały łeg 
żnrudny wysiłek, dobrą wolę, oałwa- 
gę, na punkt wyjścia. ten hisiorycz- 
ny już, bo już powojenny. Potrzeba 
jeszcze większej tolerancji w na- 
szym życiu spoaccznyrn. Jeśli muauan 
talkie, a nie inne zasuiy moralne, to 
komu to przeszkadza? Jeśli wyma- 
gam szacunku dla siebie to trza 
żywić go także wobec innych... 

Z towarzyszem Zielińskim romym- 
wiałom wiełokrotnie. „Być e4łon- 
kiem partii — to znaczy być aguta- 
torem, bronić rach wiadzy  lude- 
wej i równocześnie bronić partę 
przed atakami przeciwntków pok- 
tycznych, których argumentami jest 
najczęściej demagogia t zwracinie 
uwagi tylko na negatywnie zj i wiska 
w oodziennym życi” — podkreślał 
wieloknotnie. 

Teraz Zieliński mówi: — Proyrum 
PZPR słusznie podkneśla umacziwutie 
robotniczego charakteru paoLl 
Słusznie, bowiem robotniczy cariuk= 
ter partii wynika «a jej kiewagih 
z obowiązujących w niej zasad i Żeg 
klasowego składu. Uważam, że każ- 
dego dnia musi to być potwierdzane 
praktyką partyjnego działania Bea 
tej codziennej praktyki słowa stają 
się puste, deklaracje mało wiacy god 
ne. Konieczność tę  zaakcerrtowaał 
X Zjazd. 
MARIAN LUCKI 
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Widzieć zadanie dla siebie 


' Materiały X Zjasda zawierają 
dardze słlny ładunek refleksji, dają 
fmgpuls de nowege, mądrego działa 
sia. Starałem się bacznie klodzić 
przebieg zjazdu, uważwie słuchałem 
też opinii na temat tego, <o się dzia- 
do wa sakł obrad. W środowiskach, 


czy te zwłaszcza kementerzy na te- 


ma lepszege zapreponować?” I de- 
brze, że reakcje były włalnie takie. 
W przemówienłu tew. Jaruzelskiego 
każdy, powaźnie myślący, Polek 
może znaleść oeć, © go poruczy, 
z czym bię latwo potrafi kdentyfi- 
kować. 

Ale $jest coć, ce wmułe niepokel. 
Chodzi mi e praktyczne ustosunke- 
wanie się de zgloczonyh w czasie 
KK Zjazdu haseł. O ta, kte je będzie 
realizował. Wolałbym, «bg od ram 
padały konkretne odpowiedzi. Żeby 
mówione © tym, ce w sweśm zakła- 
dzie pracy da się w niedługim czasie 
poprawić. Be praecież mało gdzie fest 
toszystice dobrze. Żeby up. urzędnik 
zobowiązał się, że będzie uprzejmiej- 
szy | przychylniej nastawiony do 
obywatela. Żeby milicjant pestane- 
wół częściej w przyjazny sposób po- 
uczać, a nauczyciel — serdeczniej 
odnosić się de swoich uczniów. Dy- 
rektor powinien postarać aię egzek- 
wować konsekwentne wykonywanie 
zadań, pelniej wykorzystywać meż- 
tówości tkwiące w załodze, w pe- 
szczególnych pracownikach. Pracote-. 
mik polityczny — częściej okazywać 
zainteresowanie sprawami towarzy- 
szy, którzy stoją w cieniu, be sę 
skromni, choć nieraz są te bardze 
wartościowi ludzia. Przykłady tege 
typu mażhka mnożyć. 

Częste jest tak, że potrafimy bez 
wahania wskazać na kogoś i potwie- 
dzieć, ce powinien w swojej pracy 
poprawść. Nauczyciele wytykają błę- 
dy lekarzom, dziennikarze — bu 
dowianym, handlowcy — producen- 
tom i oce versa. A zjawisk nege- 
$ywnych od tege nie ubywa. Gdyby 
zapytać kogoś wprost: „Co mógłbyś 
m siebie, w swojej pracy poprawić?” 
— zapewne obratiłby się. Czasem 
myślę, że u nas każdemu się wydaje, 
$e pracuje debrze | postępuje nie- 
nagannie. Aź driwi, skąd się biorę 
produkcyjne niedoróbki, braki w 
wychowaniu i oświacie, przejawy 
bezduszności w służbie zdrowia 
urzędach. Winni są inni, nie my. 

Na osobne potraktowanie zasługu- 
je sprawa uczciwości. Marnują się 
cegły, paliwo, papier. W łen czy inny 
sposób rozkradane eą różne dobra. 
Zapominamy e tym, co my wyno- 
simy z takładów, wytykając innym 
kradzieże. ; 

I wreszcie, sprawa kontrołi i na- 
dzoru. Na pewno w wielu ogniwach 


27 CIE PARTII 


pospodarki dałoby się wzmocnić ' 


dyscyplinę pracy dzięki zwiększone- 


organizując komtrele ( nadzór we 


własnym zakresie, | we własnym in- 


teresie nie czękając na inierwencje 
u zewnątrz, na NIK. czy IR-Ch. 


Chociaż koniaczna jest także inspi- 


racja ze strony władz centralnych de 
faktycznej, a nie tylko formalnej, 
oceny € komiroli. Odnosi słę te 
swłaszcza de kadry kierowniczej, 
trudne się bowiem spodziewać, żeby 
dyrektora skutecznie i obiektywnie 
rozliczał z pracy jego zastępca, ro- 
botnik czy — czasem — nawet wła- 
dza miejska. Jest te szczególnie 
istotne właśnie terez, w warunkach 
reformy góspodarczej. 

Gdyby de naśsłabiej działających 
POP  naśczęściej kierowani byk 
przes instancje kompetentni, de- 
świadczenś towarzysze, ich aktytw- 
neść zapewne wzrosłaby. A w za- 
kładzie pracy nękanym problemami 
wiele zpraw mogłoby się ułożyć pe- 
myślaśej, gdyby dyrekter był pe 
partyjnemu rozliczany z tego, za ce 

1 7 40 s . | . 

Jeśli chcemy faktycznie poprawić 
nazaę sytuację gospodarczą i £tosun- 
kń misiędzyłudrkie — oczywiste jest, 
że cały naród musi się włączyć 
w realizację Uchwał X  Zjazda. 
Oczywiste jest również, Że wszyscy 
członkowie partii muszą odgrywać 
wiodącą rolę w procesie uwiepszania 
polskiej rzeczywistości. Dlatege ko- 
nieczne jest abyśmy wszyscy, każdy 
z nae, potrafili odpowiedzieć na py- 
tanże: kto będzie realizował posta- 
nowienia X Zjazdu. Odpowiedzieć 
konkretnie, co my zrobimy. I jeszcze 
jedna. My, członkowie partii musimy 
mieć głębokie przekonanie, że bę- 
dziemy się starali wprowadzać w ży- 
cie uchwały X Zjazdu najlepiej i 
najpełniej jak tylke możemy. Przy- 
kład musi iść od nas. 

Jeśli każdy z nas, towarzyszy, bę- 
dzie wykonywał swoje obowiązkk 
przykładnie, solidnie, tak jak należy, 
wówczas będziemy mieli moralne 
prawo wszyscy, jako partia, zwracać 
innym uwagę na opieszałość, nieso- 
łódność. Będziemy mieli prawo ich 
reglśczać. | 

Mustmy nie tylko szybko zapoznać 
się z treścią Uchwały Zjazdu, ale 
takść szybke przystąpić de realiza- 
ch Te właśnie być głów 
nym tematem na zebrawiach partyj- 
nych, spotkaniach 1 naradach, w 
czasie których będzie się mówiło 
oe istotnych problemach miejscowych 
środowisk, e istotnych problemach 
kraju. Musimy jek najszybciej 
umieć odpowiedzieć, na pytania: ce 
w najbliższym czasie trzeba zrobić, 
jak, kiedy. I kto, konkretnie, będzie 
za to odpowiadał 


STANISŁAW ŚWINIARSKI 


I sekretarz KG PZPR w Brodach 
woj. zielonogórskie 


Czas 


przyspieszenia 


r. ŻywczaK w „Czas Pprzy- 


ciekawe roswa_ 
= de ULUchwały X 


„Spośród zześciu najpiłiuejszych w 
bleżącyna pięciołeciu zadań społece- 
n które partia zawarta w U- 
cawale X Zjazdu, trzy dotyczą ma- 
terlalnego byłu obywateli. Są więc 
bezpośrednio związane ze stanom go- 
spodarki. Ale 1 pozostałe zamierze- 
nia ŁĘdą mogły być zrealizowane je- 
dynie wtedy, jeżeli w podstawo 
wych dziedzinach życia kraju uzy- 
skanny postęp Zwłaszcza na polu 
przywracanią gospodarce równowa_ 
© l zwiększania elfektywności pracy... 

w a da całego pięcialecia przy- 
rósł dostaw surowców | materiałów 
wynosić będzie recznie nófgwyżej 14 
proc. Już sam ten fakt powiniea 
zinuszać de ruszania głową. Przy tra- 


klłedanyn 4—6-proc. wzroście  preo- 
dauakcc nie ma się określonych 
w. miej priorytetów, wynikają- 


cych x ramówień rządowych czy 
ianych, jaane Jest, iż rónice mię- 
day wrrostema dcsżaw amicewców a 
wzrostam produkcji muszą wię brać 
c | nąd. Ogólnie mówiąc m 
być rezultatem lepszej gospodar 
»azobaral. Ta zaś będzie” możliwa 
dzięki  unowoaczećnianiu produkcji, 
a więe różnym modyłlikacjona i in- 
westycjem, które szą przez hank pre- 
terowane. 

Drugim sposobem na egzystowante 
przedzłębioratwa, wraa = 
załogą, jest mniejsza iub większa 
zdana utruktury produkej. Wiado- 
mo, że pewnych surowców l mate- 
riałów w kraju już nie brakuje nie 
aś tak jak innych. Nadał np. Ol- 
brzymie rezerwy tkwią w niepełnym 
wykorzystywaniu materiałów  odpe- 


Na autorytet 
trzeba 
zapracować ' 


„kłnzeta Pomorska” publikuje cie 


kawe wypowiedzi | sekretarzy in- 
pierwszego stopmia. Oto firag- 
menży £ 


Kkasnidedni nnsoge PZPR 
w Kowalowię Pomorskim: — Władzy 


Na łamach prasv partyjnej 


dowych | aurewców wtórnych. Prae- 
twarzając je na poszukiwane pra 
dukty synkowe  możaa dal zauud. 
utenie niejednemu  grzeprołilowane- 


duża akcja ua 


tzw. ubocznej produkcji w wielkich 


pr biorstwach, a ujących 


csaa zdołane nawet podłuzy e- 
zywienie i zalnterosowaaie znanych 
produceatów szczecińskich ónia- 
1aiuGbcią. Może i driś co 


Szał, aby nasz wicłki producent słat- 
ków imał i osiągnął w iysma ad. 
powieda Klasę, np. produkcji re- 
werów, dopuszcza do głowy 


rayśl, aby fabryka konienarów, kKktó- 
rej od dłużuecego czasu  Ałubo łdue 
w tym zakiesie, gsuukała wyjścia 
zdobywa jąc klientów dla  «wolch 
rynkowych wyrobów (ale licząc peo- 
suysłu, x doemklłemm Kkontenerowyin, 
który pomysłem pezowlał). Przykła- 
dów braku t typu dzłalań mo- 
żna wy £POrTE. TyucazZER 
zagrańiczne przedsiębiorstwa traklu- 
ją tego rodzaju poszukiwania jake 
nermalne. Znane KLORCELNY 648 
dowe produkują unupoje 
frytki czy lane actykuły 
cyjne, ratując tym sposobem 
swój produkt, na który 
przejściowe jest słabszy popyt. i 


W nasrym województwie nie bra- 
kuje np. możliwości dostępu 40 mu. 
rowców wolnych. Wystarczy trechę 
zatnwestować, aby mieć x czego wy- 


jak. 

Już 
specjały imięzno-warzywne, poszodłb 
jak weda. Tylko nie ma pomysłów. 


Bie jest te przekonanie słuszne, Wo- 
wiem produ jeć 
potrzeby wa. Jeżeń dzik 
aę one niECO inne nik były pięć, Czy 
dzdosięć lat temu te 2 
nich . 

wniensa. ale d0- 


dzi rolniczych itd Od 
sa me mieliśmy odwołań a od takieh 


te mualeniamy, a POP W 


neniasak . 
halach itp. Przez: jakiś 


| Ma 


kronika_ 


"partyjna 


-. sław Honkisz, a uczestniczył w niej rów- - 


21VII.—3. viii. 1986 r. 


"MB PŁENUM KC PZPR 

24 — Obradowało bi Płentam 
24. vii. | KC PZPR poświęcone owmó- 
wiemiu Kieżącyek saąadań partii w ugpOW- 
osechmaniu i wdrażaniu uekwał X Zjez- 
óu. Koriiet Centralny uchwalił „reguia- 
sala. pracy KC, jego komisji t Biura Po- 


MmMycnego, wybreł przewodniczących ke- > 


miej: MC t praewoswiczących Best redak- 
cyjnych gest; alm ych organów partyjnych, 
 aeahkceptował strukturę i ogólne aasady 
działonia komisji kentręlno-rewiayjnych. 
Pienum aaaprebowało vównież zmiany 
ma stanowiskach kierowników 
łów HE Uehwalę -H Pienum ME dru- 
„Jwjemy ma sr. 2 Na "aakończenie 
obrad pszemówienie wygłosi ? sekretasz 
"m€ Wejcicch Jaruzelski, któzy przewo- 
| dmiesył obradom. (Omówienie -wystąpie- 
uła I octareitarua MC drukujemy na w. 3). 


(POSIRDŹRNIA | 
„BYTURA POŁYTYCZNEGO KC 
— Biuro Peoilityezne rOoxpa- 


29.VII. trzyło wynikające z posta- 
wowień X Zjsadu wnioski, dotyczące 
| wzrestu produkcy jnośc! rolnictwa, a 
zwłaszcza wykorzystania siemi: 

— prayjęło informację dotyczącą lnien- 
syftkacji produkcji saklacniowej, zapo- 
mnało cię ze stanem przygotowań do 
tatw; 

— econiło sytuację gospodarczą w 
pieswszym półroczu le.; 

— przyjęło tnfosmację e daialaniach 
<etyczących reawoju Waornietwa prre- 


mysłewegjo. 

NARADY 1 SPOTKANIA 

21 vii — w - Belwederze edbyło 
* i, żę uroczyste spotkanie 

zwiąiane z dekoracją  ©edanaczeniaewi 


państwowymi najbardziej  maałużonych 
' mdzł pracy. Przyjjnowali ich ezłonkowie 
nsajwyżsaych włada a Wożetecchem Jaru- 


selsichma. - 

22 .VII. — W Werszawie sz wdaia 
łem I aekretarza KE, prze_ 

wodniesącego Rady Państwa Wożciecha 

Javuzelskiego odbyła siĘ uroczysta ©d- 

prawa wart przy Grobie Nieznanego Żoł- 


nierza. 
25, vii. — Zadania środków maso- 
wezo Dprizekazu w Upow- 
szechnianiu $ wdrażaniu uchwał X Zja- 
adu perttt były tematem sapotkamia Te 
daktorów naczełnych agencji prasowych 
prasy, radia 1 tełewiaji w KC PZPR. 
Spotkanie prowadził członek BP, sekte- 
erz MC Jan Główczyk. 


Kalendarz historyczny 


95 lał ienu 
422 sierpnia 1891 reku  o- 
bradował w Brukseli II Kon- 


gres Międzynarodówki Socjalistycz- 
nej. Kongres Dył widownią wałki 
ideologicznej między anarehistami 
a marksistami. Tych ostatnich po- 
parła delegacja polska, co aadccy- 
dowało o treści uchwał Kongresu 
dotyczących taktyki 
nej i prosiemów awiązków zaweo- 
dowych. 


69 lat tomu 

16 sierpnia 1926 roku powstała 
Komunistyczna Partia Kuby. 

45 lat temu 

104 sierpnia P941 roku  pod- 
płsano w Moskwie  polsko<a- 


"31VH. > 


"nych PRL. 


a €zyrek przyjął delegację czeskich! kon 
' butantów praeboywających w Posce na 


wydala- 


parlamentar- " 


„— W ośrodku kursów pas- 
tyjnych KC odbyła SiĘ na- 


28.VII. 


„rada dyrektorów departamentów kadt ! 


szkolenia ministerstw, centralnych urzę- 
dów | zarsądów awiązków spółdzielczych 
at. wybranych probiemów polityki kadro- 
we| Naradzie przewodniczył kierownih 
wydasiału Połityki Kadrewej KC Włady. 


nież kierownik Wydziału Ekonomicanego 
KC Marek  Moldakowski. NE 


Pod przewodnictwem 
"ezłonka BP, ministra ©b- 


reny Narodowej gen. armii Ploriana Si- 


wiehiego odbyło się - posiedzaznie Rady $ 


wojskowej MON, poświęcone reallzacji 
Uchwały X Zjeadu PZPR w sach zbroj- 


. — Członek BP,. PESRYA 


aaprosżenie 46 . ZBoWiD. 


"W INSTANCJACH t' ©RGANSZACJACH 


25.VII. 


|. mpiawozdawcao-wyboresej w. wożewódz- 


== Kw w „Legnicy emówił 


kiej organizacji partyjnej. Pilenum pray- 


ejt i sekreętaraa KW PZPR w Legnicy 
w awiązkit z powierzeniem mu przez X 


ajazł funkcji wieeprzewodnicząccho 
CHMP. Nowym I sekretarzem KW wy- 
brany 1estał Heuryk Nowak. W ebsa- 


dach uezestniezył ezionek BP, 
KC Józet Baryła. | 


30.VH. 2 


nianiu i wdrażamiu Uehwały X Zjazdu 
PZPR. W uwiąaku z przejściem dotych- 
ezaosowego 1 sekretacza KW Franejsaka 
Wirskiego do pracy w spółdzielczości 
Płenum wybrało na funkcję 1 sekreta- 
rza KMW Leszką Miliera który do 1l 
Peuum KC pełnił funkcję kierownika 
Wydziału ds. Młodzieży, Kultucy KFizyea- 
mej i Turystyki KC. w ebradach uczest- 


niczył ezłonek BP, sekretarz KC Jan Ę 


Główeayk, a także kierownik Wydziału 
Polityki Kadrowej KC Władysław Hon- 
kisz. 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPANTYJNA 


w Portugalii przebywała grupa studyj- 
aa KC PZER pod przewodnietwem kie 
cownika Wydziału tdeologicznego KC 
władysiawa Loranea. Delegacja została 
przyjęta praez ' aekretarza generalnego 
Poastugalskiej Partii Komunistycanej Akl- 
vare Cunhala. 


1.VNI. — Całonek BP, sekretarz 
KC Józef Czyrek spotkał 
wię a członkom BP. sekretarzem KC 
Mongołskiej Parti Ludowo-Rewolucyj- 
mej Cerendaszijnem Namsrajem. Omó- 
wtoneo problemy współpracy między 
ebydwoma krajami. C. Namsraj spotkał 
się również z PKDĘDEZEN: KC Andrue- 
żem Wasitewskinn. 
28.VII.—2.Vl. Na spronienie cw 
|| Kadi- 
saa praebywaa w "aż delegaaja 
Komitetu Obwodowego z Charkowa 2 
członkiem KC KPZR, I echretuczem KO 
Ww. Mysnicaenko. 2 delegacją motka 
się kierownik Wydziału Poltyczne-Orga- 
nizaeyjnego KC Stanisiaw Gabrieleki. 


wie zorganizowania Armiłt Polskiej 
w ZSRR. Podstawą umowy był 
ukiad zawarty między polskim 


rządem emigracyjnym w Londynie 8 
| ności 
j klasy 
j państw kapitalistycznych w obronie 
|iewych żywotnych 
praw demokratycznych 1 
J nych zdobyczy. 
| dza autor — jest to tym bardziej 
niezbędne, że kapitał monopolistycz- 


a rządem radzieckim o wzajemnej 
pomocy w wojnie z Niemcami. 
30 lat temu 
5 sierpnia 1856 
PZPR opublikował 
uchyleniu zarzutów 


roku KC 
komunikat e 
sformułowa- 


nych na III Płenum KC w listo- € 
| procesie internacjonalizacji produk- 


padzie 1949 r. wobec Władysława 
Gomułki, Maniana Spychalskiego i 
Zenona Kliszki. Obwinicno ich wów- 
ezas o odchylenie prawicowo-nacjo- 
'nalistyezne i brak €zujności rewe- 


hrcyjnej (s) 


KC Józet 


 przygolowania do karapanii fĘ 
R fg wane na łamach „Faktów i 'Komen- 


tarzy”. -. 
 4ęł0 rezygnację Żesvaege Wilka 2 funk- 


sekzetarz | 


Bkierniawicach 
©nówił aadania wojewódz- . 


| kiej organizacji partyjnej w upowszech- [Ą * umiejętności 


j wytrwałości i konsekwencji. Potrae- 
J ba umoenienia przewodniej roli parc- 
|jltdi w społeczeństwie, 
i ideologicznego 


nomicznego i 


'Szkolenie partyjne 


| | Dokończenie. ze str. 1I 


spodarczego rozwoju kraju. w łatach 
1846-. --90 1 do roku dwutysięcznego. 


— X Zjazd a ksziąłtowaniu świa- 


zadaniach. w <roawoju demokracji 


stwa. 


miesięcznym wypi zedzeniem, druko- 


zostanie 
szeroko uwzględniona w 


Problematyka zjazdowa 
również 


| programach Z form sakolenia, 


w tym w, Zespołach Kształcenia Ide- 


BE salenszo i Seminariach Ideolo- 
gicznych. 


Nie ulega wótwiiwościi że w nad- 
chodzącym roku szkoleniowym, sta- 
jemy przed poważnym egzaminem 
programowania, z 


wzrostu jej 
eddaiaływania waz 


„Na przełemowym etapie reaweju 


| świata” — to sprawozdanie 2 posie- 
| dzenia Rady Redakcyjnej 


„PPiS”, 
zamieszczone w lipcowym numerae 


i „Problemów ac i Socjałiamu”. 
| Omawia ono wyt 


czne programowe 
XXVII Zjazdu KPZR eraz strategię 
bratnich partii w wałce e budowę 
bezpiecznego świata. W  eentrum 


| dyskusji znalazły się bieżące probie- 
i my walki o przekształcenie pokojo- 
| wego współistnienia w normę poli- 
tyki światowej i praywrócenie pro- 
j cesu odprężenia, © okiełznanie wy- 


ścigu zbrojeń i rozbrojenie jądrowe, 


| przeciwko amerykańskiemu proegra- 
| mowi „gwiezdnych wojen” 


i agre- 
sywnej polityce imperializmu. Oma- 


5 wiając te problemy członkowie Rady 


Radakcyjnej brali za punkt wyjścia 
współną dla komunistów . marksi- 


| stowską filozofię pokoju z uwzględ- 
| nieniem 
| działalności swoich partii. 


konkretnych _ warunków 


Członek Biura Politycznego, sek- 


R retarz KC BPK, Grisza Filipew uka- 


zuje w swym artykułe wytyczone na 


| XIIVT Zjeździe główne kierunki dal- 


szego wszcchstronnego roawoju eko- 
społecznego. Numer 
materiały, których 


przynosi także 


| J autorzy omawiają wyniki XII Zjaz- 
diiccką umowę wojskową w Spra- K du KP Indii i VIII Zjazdu Ludowej 


RH Partii Panamy. 


Przewodniczący KP Danii, Jorgen 
Jensen w artykule „Przesłanki mię - 


| dzynarodewej selidarneści” podkxre- 


śla konieczność zwiększenia sSkutecz- 
i rozszerzenia współdziałania 
robotniczej. i ludzi pracy 


interesów oraz 
społecz- 


„Obecnie — stwier- 


ny, opierając się na obiektywnym 


cji. zwiększa wyzysk”. 


Problemom międzynarodowego 


| bezpieczeństwa, w świetle historycz- 
| nych doświadczeń i obecnej praktyki 
| sil występujących w obronie pokoju 
i poświęcony został artykuł wiceprze- 


Xx sagcgod 


— MA kierunki sdalecio-gó: 


domości PS we wojen" 
| wa. m " mewania 


— X Zjazd a świuśacńiśkić. kierow- _ rangę tej koniecności. 


niczej i przewodniej rołi partii i jej - 


i umaenianiu. RORY CEGO pań- 


Odpowićdnie RE będą, z 
'mogom. 
"w Uchwale X Zjazdu PZPR: „Partia 
będzie dockonałić działalność ideo- 


wewnątrzparty jnej aktywizacji tde- 
wlogicznej stawia nas przed koniecu- 
nością zdynamizowania pracy 3szko- 
łeniowej, pogłębienia ireści dalsze- 
go rosszeraania jej aakroesu. Obeo- 
wiązek prayswojenia całości mate- 
rłałów X Zjazdu — Programu, Uc"- 
wały, Siatubu, Referalu KC, Podsa- . 
obrad — awietekrotńa 


x Zjazd, sumując doświadczenia 
estatnich pięciu lat, wytyczył nowe, 
trudniejsze zadania wymagające mę- 
bilizacji sił partii i doskonalenia 
działalności szkoleniowej. Musi ona 
odpowiadać tym -awiększonym wy- 
Zwrócono na ło uwagę 


łogieaną — w myśl uchwały XIH 
Piemuń KC PZPR. Upowszechnianiu 
dtologii I polityki partii, w szer- 
szym niż chczas esie, po- 

winny służyć zadania indywidualne | 
t grupowe, zebrania partyjne, w tym 
etwarle, system szkolenia póriyjne- 
go (...) Zjaad zaleca podniesienie na 
wyżsay poaiem dydaktyczny pracy 
wojewódzkich, między wojewódzkich 


gzkół partyjnych it wojewódzkich 


ośrodków ksałałcenia ideologicznego 
oraz dalszą rozbudową ich sieci”. 


JANUSZ JANICKI 


Socjalizm" 
wedniczącego  Zachodnioberiińskiej 
Socjalistycznej Partii Jedności, Diet- 
mara Airensa „Komunłóci a lesy 
Kurepy*”, zmNIeSZCZORY 1 okaaji 
dziesiątej rocznicy Kenfierencji eu- 
repejskich „żę komanietycanych | 


robośniezych. Partie, które weczestni- 
eayły w Konfereneji Berlińckiej 


nej współpraey 
mohkratycznymi siłami, 


sa pertiami soejalistycznymi t socjal- 


demokratycznymi, w walce © pokój 
i postęp spełeczny. Auier przypomi- 
na, ze maczenie tego zadania rośnie 
w miarę, jak wysiłkiem kół! reak- 
cyjnych imperializmu sytuacja na 
świecie ceraz bardziej się kompli- 
kuje. 

Madonny fiepe zaułki neckolonia- 
— tak zatyłułowano artykuł, 
kóre auior, członek Biura Poli- 
tyeznego KC KP Fłlipin, Jese Leva 
analizuje sytuację w kraju po ania- 

nie rządu. 
dsiejów” 


W rubryce „Z kreniki 


'ezłonek KC KP Hiszpanii, Santiago 


Aivarez naświetła główne wydarze- 
nia i nauki wojny domowej w Hisz- 
panii. 


Procesy sódsinich przemian w 
strukturze klasowej argentyńskiego 
społeczeństwa omawia na łamach 
„PPiS” członek KC KP Argentyny, 
Josć Maria Lanao. Autor zwraca 
uwayę na fakt, że szeregi wyzyski- 
wanych wzrastają © pracowników, 
którzy z uwagi na swoją pozycję 
społeczną, warunki życia i pracy 
także są proletariuszami, lub co naj- 
mniej proletaryzują się ze społecz- 
no-gospodarczego i psychologicznego 
punktu widzenia. 


Wybitny pisarz anzielski, James 
Atdridge zastanawia się w awym ar- 
tykule nad 2ajawiskiem przemocy 
w świecie burżuazyjnym, jego od- 
działywaniem i skutkami. 


W numerze opublikowane zostały 
także nowości wydawnicze, Oraz 
inne notatki i materiały. 


TJ. 


„ 


ł 


Rolnictwo w NRD 


Praktyka NRD potwierdziła fakt, że okres taniej żyw- 
ności w rozwiniętych krajach socjalistycznych należy już 


do przeszłości — 


poniewał proste rezerwy zostały w za- 


sadzie wyczerpane. Kolejne cele można przeto osiągać 
już tylko na drodze konsekwentnego dozbrojania pro- 
cesu wytwórczego. Im on jest lepiej zorganizowany, tym 
staje się bardziej stabilny i stosunkowo tani, a jedno- 
cześnie na tle wzrostu ogólnej aktywności zawodowej i 
społecznej ludzi wsi — umożliwia zwiększanie wydajno- 
ści ziemi, pracy i środków, a więc praktyczną realizację 


haseł o łoże laika rolnictwa. 


Po zakończonym w kwielqdu X1 
Zjerdzie Niemieckiej Socjalistycznej 
Parti 
usściśiiy cele oraz formy realizacj 
zadań społeczno-ekonomicznege roz- 
woju NRD w. latach 1986—19%% 
warte przybliżyć czytelnikowi 
„Zycia Partii” zakres dążeń i pod- 
stawowych mechanizmów tamtejszej 
gospodarki ży wnościowej. 


— 


Rolnictwo NRD ed samego począł 
dwu a więc od ponad 3% lat 


— 


—- chąrakteryruje się stałym tren- 


dem wzrostowym. Już te samo po- 
winno wzbudzić zaufanie i zachęcić 
de zagłębienia jege techniczno-orga- 
nizacyjnych, ekonomicznych oraz so- 
cejalnych tajemnice. Także w reku 
RDGS uxyzkanme dalsuy postęp. Jego 


syntetycznym wyrazem mogą być 


— 893 q: roślin eleistych — ZT,0 
ażomniaków — 258 | buraków óuk- 
potajoryk 316 q/ha. Ponieważ śred- 

zbiory ziarna w ostatnich pięcia 
mach przekroczyły już śl q, powmi- 
me umniejszenia jego importu z 2,5 
ualn de Około 500 tys. ten — własna 
baza paszewa pozwełlła usłabilize- 
„wać obsadę bydła ma poeniomie 9% 
a twseody chlewnej w granicach 210 
szt. w przeliczeniu ma 100 ha użyt- 
"ków relnych. Jednocześnie prodsk- 
eja żywca w przeliczeniu na słaty- 
eżycunege mieszkańca eostąznęła w 
skali rocznej 150 kg a spożycie mię- 
ma i jege przetworów — 94 kg. 


Co legło u podstaw takich rezut- 
tatów? Krótko mówiąc — miejsce 
rolnictwa w gospodarce narodowa 
z dostosowanymi ilościowo i jako- 


śtciowo- do zadań danege etapa I 


priorytetowo realizowanymi dosta- 
warmi środków. A także specjalizacja 
produkcji 1 wysokie kwalifikacje 
załog oraz racjonalna agrotechniką, 
a więc optymalne nawożenie, kom- 
pleksowa mechanizacja i sprawne 
powiązania kooperacyjne pomiedzy 


$ednostkami wytwórczymi I obsługo- 


wymi. Ffekty uzyskano tanio. Mię- 
dzy innymi dzięki niezbyt wysokiej 
dawce nawozów mineralnych w gra- 
nicach 235 kg NPK/ha UR. Prze- 
znysł chemiczny mógłby oczywiście 
produkować ich więcej. W praktyce 
okazało się jednak, że nie jest te 
wcaie konieczne. W systemie mono- 
pclistycznej obsługi przez ośrodki 
agrochemiczne i zastosowanie elek- 
tronicznie zoptymalizowanej — deo 
wymogów każdego pola Mości 
składników wysiewanych, w dodażku 
w najbardziej odpowiednich dla da- 
mej rośliny terminach, w ciągu 
ostatnich 8 ląt standardową dawkę 
dłe zbóż można byłe w skal całego 
kraju obniżyć e 28 proc. przy jed- 
moczesnym wzroście średnich pio- 
mów o 25 proc. 


Dee. dr hab. Hieronkm I.au- 


rentowski joat pracownikiem 
aankowym ANS 


LYCIE PARTII 


Jadności, którego uchwały- 


jego 


"a 


.Kołejną podstawą NRD-owskiego.- 


rolnictwa — dowodem na istnienie: 
organizacyjnych rezerw — stał się. 


racjonalny, także sterowany elekt-- 


ronicznie, system produkcji pasz. 
oraz żywienia zwierząt. Daje oa' 
przeciętnie e 15 proc. wyższe efekty' 
jednostkowe przy obniżonym o 7-18 


proc. zużyciu 


pasz Ce umóżliwiło 


ciągnik rzeczywiście wystarcza na 
ponad 40 ha użytków — zwłaszcza 
gdy przypada na niego 1,8 przycze- 
py. „Resztę” transportu — szczegól- 
nie zewnętrznego — jest w. stanie 
wykonać trakcja samochodowa 2z 
chwilą, gdy jeden pojazd — z zasady 
konstrukcyjnie przygotowany do po- 
ruszania się po polu — ma do ob- 
sługi 115 ha. Natomiast powszechna 
kombajnizacja zbioru  posżczegól- 
ńych ziemioplodów jest możliwa, 
gdy na 
oczywiście na dwie ziniany, przypa- 
da 170 ha zbóż; 60 ha ziemniaków 


"czy 95 ha buraków. Warto podkre- 


ŚĆ, że sprzęt ten w czasie poszcze- 


gólnych kampanii — jest to tech- 


ńologiczna reguła. nie zjeżdża 
z pola, ponieważ zgodnie z po- 
wszechnie obowiązującym systemem 
koeperacyjnych powiązań, 
stałą sprawność eksp'oatacyjną w 
układzie pracy dwuzmianowej odpo- 
wiada kolejny „monopolista” obsłu- 
gowy. Ściślej, przydzielona na stałe 
polowa czołówka naprawcza jednego 
z 176 państwowych. przedsiębiorstw 
techniki rolniczej. Jednostka ta pra- 
cuje w svstemie ciągłym, w którym 
ostatnia trzecia zmiana ma za za- 
danie przeprowadzić w okresie wie- 
czorno-nochym normatywny  prze- 
gląd oraz ewentualne naprawy, uzu- 
pełnienie oleju itp. Ale jest jeszcze 


HIERONIM LAURENTOWSKI 


upowsrochnienie? Duża kon- 
centracja zwierząt S UO py 
kwalifikacje "Beoged hodowianych. 
Nowe technologie oparte e pasm 
zadew ane 


monodietyczme, mecha- 
nicznie. Stała praktyka badania ja- 


kości pasz — pozwalająca na ścisłe 
ustalamie dawek, dostosowamych do 
faktycznych zapotrzebowań 
mowych 1 


ten umożliwia wywiązywanie się 
z zadań rzeczowych danej fermy 


a także rozliczenia towarowo-pie- - 


niążne pomiędzy koopcrującymi z 
sobą brygadami produkcji roślinnej 
1 zwierzęcej. W każdej z dziedzin 
rolnictwa NRD płaci się już za liość 
1 jakość, łącznie. Zatem paszy musi 
być tyłe ! takiej — jaką „zamówie- 
noe”, A gdy już jest — nie można 
jej wykorzystać poniżej standardo- 
wych normatywów efektywności. O- 
to kolejna tajemnica, której prak- 
tyczne 7głębienie daje m. in. po 43658 
litrów standaryzowanego dę 3,5-pro- 


centowej zawartości tłuszczu mieka. 


od każdej krowy; 219 sztuk jaj od 
statystycznej kury, czy 22 prosięta 
od maciory w skali rocznej. 

Duże znaczenie w procesie inten- 
syfikacji produkcji rolniczej ma 
oczywiście mechanizacja. Jest ona 
w tym kraju od wielu lat komp- 
leksowa i dostatecznie pełna z pun- 
ktu widzenia stawianych zadań, wy- 
mogów technologicznych,  rozlogu 
pól a także stanu |iczebnego (około 
6 osób na 108 ha UR w produkcji 
polowej) i poziomu udokumentowa- 
nych kwalifikacji zawodowych (e- 
bęjmuje obecnie 93 proc. ogółu za- 
trudnionych). Jest ona w dodatku 
słosunkowo tania, ponieważ park 
maszynowy nie jest nadmiernie ror- 
budowany gdyż od roku 1975 
w zasadzie pracuje w układzie bry- 
gadowo-zmianowym. Wtedy jeden 


—— 


301 | 
założeń produkcyjnych 
ekreślonych grup zwierząt. System 


A 


jedno zabezpieczanie  sprwwnego 
przebiegu poszczególnych prac kam- 


panijnych reaiizowanych w pow- 
szechnie obowiązującym w tym kra- 


ju układzie brygadowo-zmianowym. . 


gest nim posiadanie w każdym ze- 
spole maszynowym jednego agregatu 
rezerwowegó, który czeka na skraju 
pola, aby wejść de pracy z chwiią 
awarii jednego z pozostałych, której 
mie da się usunąć — bez szkody dią 
ogólnego rytinu ściśle znormowanej 
pracy — w przeciągu kilku minut. 
Duże zdyscyplinowanie, niezbędne 
kwalifikacje oraz w pełni racjona!ne 
zorganizowanie pracy zespołów ludzi 
i sprzętu, w ostatnich latach — przy 
dalszym 
wych produkcji roślinnej — pozwo- 
Ifło jednocześnie na duże oszczędno- 
ści czasu pracy oraz części zamien- 
nych, a także paliwa — w tym ben- 
zyny aż o 50 proc. i oleju napędo- 
wego w granicach 15 proc. 

To są właśnie przykłady istotnych 
rozwiązań — przysłowiowych cegie- 
łek, z których w NRD — właściwie 
w każdych warunkach wewnętrz- 
nych — buduje się mocne zręby po- 
stępu techniczno-organizacyjnego. 
Rozwiązania te w wyniku wymiany 
doświadczeń — chociażby w ramach 
zapoczątkowanych w roku ubiegłym 
a inicjatywy pierwszych sekretarzy 
Komitetów Centralnych PZPR i 
NSPJ praktyk studyjnych partyj- 
nych organizatorów naszego rolnic- 
twa — w wielu elementach można 
właściwie od zaraz zastosować w na- 
szym rolnictwie. Chociażby w SKR 
a mwłaszcza ną prawie 45 min 
ką zienaj uprawianej zespołowe, na 
stosunkowe dużych kompleksach 1 
w ramach technologii, które już 
w tej chwili nie są u mas gorzej 
zabezpieczone materiałowe i wypo- 
sażone technicznie niź u naszego za- 
chedniego sąsiada. 


jeden agregat pracujący. 


za jego 


wzroście efektów  rzeczo-. 


— 


„handlu wiejskiego 


Co należałoby przenieść 1 upow- 
szechnić w pierwszej kolejności? 
Może jedną z głównych podstaw «- 
ganizacyjnych tamtejszege rolniet- 
wa, mianowicie brygadowo-zmiano- 
wy system pracy ludzi i sprzętu 
Wiedy może się okazać, że zasoby 
maszyn w PGR-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych i SKR-ach wystar- 
czają dla realizacji wyższych nawet 
niż dotychczasowe zadań produkcyj- 
nych i to bez dodatkowych zabiegów 
o nowe agregaty itp. Można także 
próbować zrącjonalizować chemiza- 
cję, przekazując ją w całości — na- 
wet w odniesieniu do gospodarki in- 
dywiduainej — jednostkom obsługo- 


„wym różnych sektorów, tworząc wv- 


specjalizowane brygady  - ściśle 
współpracujące z producentami | 
dystrybutorami nawozów oraz środ- 


'ków ochrony. roślin. W takim ukła- 


dzie rejonowe stacje chemiczno-ro|- 


'nieze miałyby wreszcie szansę. wy- 
„wieranią praktycznego wpływm- ma 


działalność przemysłu chemicznego i 
oraz zaplecza 
usługowego, a więc na efektywność 
chemizacji w ogóle. W ramach ta- 
kiego systemu — którego podstawo- 
we „ogniwa. istnieją także u. nas 
i to w zasadzie od dawna — można 
by wreszcie dostosować dawki do 
faktycznych. potrzeb i możliwości 
określonych rejonów, a.nawet pół. 
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"Ta optymalłzacja powinna dać tstot- 


ne efekty rzeczowe 1 zmniejszyć po- 


tencjał nie' wykorzystanych rezerw 


w produkcji roślinnej. 

W organizacyjnych ramach spół- 
dzielczości mieczarskiej czy przemy- 
słu mięsnego, dałoby się chyba Tosz- 
winąć systematyczne badania gospe- 
darskich pasz konserwowanych w 
różnych fazach ich produkcji 1 wy- 
korzystania ich z myślą © zracjona- 
lizowaniki dawek oraz poprawie „wej 
spodarki żywieniowej jako cało 
Wtedy może się okazać, że posiadane 
jut zasoby umożliwią uzyskanie 
znacznie wyższej wydajności. Po- 
trzebne są do tego określone kwa- 
lifikacje, ale | upowszechnienie ra- 
cjonalnych rozwiązań orar większe 
zdyscyplinowanie ' technologiczne. 
Duża część producentów indywidu- 
alnych nie jest chyba w stanie spro- 
stać tym wymaganiom. To fakt, ale 
od czego mamy na naszej wsi całą 
rzeszę służb rolnych i surowcowych 
oraz ich statutowego organizatora 
— Wojewódzkie Ośrodki Postępu 
Rolniczego? Upowszechniając wśród 
naszych rolników zgodnie z realiami 
reformy gospodarczej sprawdzone 
doświadczenia NRD-owskie i na ich 
tle zasady zdrowego rachunku eko- 
nomicznego — można chyba zrobić 
znacznie więcej i lepiej w rolnictwie 
i dla rolnictwa niż to się nam udaje 
dotychczas. 


Według założonego na szereg naj- 
bliższych lat — właściwie już do 
roku 2000 — programu dalszej ia- 
tensyfikacji produkcji okazało się, że 
jedyną dającą się w pełni zaakcep- 
tować ekonomicznie i społecznie for- 
mą dalszego rozwoju gospodarki 
żywnościowej, jest kapitałochłonny, 
w pełni zimechanizowany i coraz 
bardziej wyspecjalizowany oray. sko- 
operowany system działania. W ta- 
kim bowiem układzie można stosun- 


- 


kowo najlatwiej osiągnąń podstawo- 


we cele nowoczesnego rolnictwa: 
wysoką wydajność jednostkową oraz 


stabiineść produkcji i aaopatrzenia 
, kraju w artykuły I surowee pocha- 


dzenia rolniczego. Stwierdzenia te 
-— będące kolejną tajemnicą powo- 
dzeń NRD-oweiiege rolnictwa, nie są 
gołosiowne. Dają się udowodnić sta- 
tystyeznie: peziomem predukcji, żej 
uzbrojeniem, wielkością jednostko- 
wego spożycia — a więc przykła- 
dami, o których była już mowa. 
Efekty te uzyskano dzięki wielu sy- 
. stematycznym poczynaniom tech- 
niezno-organiaacy jnym. Słusznie za- 
iężono bowiem — azodnie z diałek- 
. (yką faletów i zdarzeń — że w im- 
tensywnym i na ogół dobrze zorza- 
nizowanym systemie agsarnym, wYy- 
_sokodć plonów zależną jest bezpo. 

Średnio od poziomu 1 regularności 
nawożenia. Stąd właśnie wysoka 
ranga wuadana aptymalizacji tego 
.psoeesu w ramach sieci eśrodków 
agrochemieznych. To x kolei limituje 
dynamikę stanu oraz produktywno- 
$0ł inwemiarza żywego, dodatkowo 
zabezpieczoną zopty maliaowanym 
systemem żywienia zwierząt. Mniej- 
sza ilość rąk do pracy w. rolnictwie 
— proces raczej naturalny w skali 
całego Świata — mami być i mole, 
ło także potwierdza, NRD-owska 


praktyka . zasiępewana 4echnizą. 
A <eraa wyiszy wskaśnik kwaMfi- 
kaejt zawodowych —  począłtkówo 
wywełany potrzebami postępu teeh- 
nicznego — umożliwia efektywne 
| powszechne wp BOWĘ- 
ezesnych technologii. | 


wyżywienia społeczeństwa | 
własnym zakresie. Dia ścisłości ma- 


tecunie przestało być samedsiełnym 
działem gospodarki naredowej. Meż- 


dziła fakt, że ekres taniej śyw- 
ności w rozwiniętych krajach seeja- 
* listycznych należy już de przeszłości 
— ponieważ preste rezerwy zestały 
w zasadsie wyczerpane. Kolejne cele 
można przeta osiągać już tylko na 
drodze konsekwentnego dosbrajania 
precesu wytwórczego. Im on jest le- 
piej zorganizowany, tym staje się 
hardziej stabtiny i stosmkowo tani 
a jednocześnie na tle wzrostu ogó!- 
nei aktywności zawodowej i społeez- 
nej ludzi wsi — umożliwia zwięk- 
szanie wydajności aiemi, pracy ti 


- uproszczeniem staram 


| środków, a więc praktyczną reali-. 


zację huceł o intensyfikacji rolnic- 
twa. ok 
Na przykładzie 4ego kraju deche- 
dzi się de kolejnego wniosku, że ed 
pewnego etapu reawoju — relnictwo 
trael też meżliweści dla pełnej re- 
produkcji. Stąd wysoka ranga efek- 
tywnego systemu sterowań i zabez- 
pieczeń  ekenemieznych: racjonal- 
mych ukiadów een, dełinansowywa- 
mia cełów o znaczeniu powszechnym 
— takich jak wapnowanie gleb czy 
melieracje, czy <linainowanie ele- 


poczynania na ogó! berdzo skuiecz- 
ne; ponieważ w  społeezno-gas- 


podarczych vwarunkowaniach te- 


go Mraju — które z pewnym 
"się  aa- 
pr ć Czytelnikom „Życia 
Partii” — kwestia stałej sprawności 
rolnictwa została wkalkułowana w 


ególną 


— zwłaszcza, j 
z reguły racjonalnie. 


Do zespołu czynników mtensyfi- 
relnicówa mależy również m- . 


kaofi 

Mesyć wiełełeini, wyraśnie zarys0- 
, Opracowany 
Gd tego czasu 


kowe ustalane dążenia 
Sprzyja tna niewątpliwie fakt, 
szczególne zadania techniczne 


że po- 


dują z zasady eparcie w racjonal-- 
"nych strukturach wewnętrznych ©0- 


raz — co jest okresowo może jeszcze 


nyeh, 
środków produkcji, a także w 3y- 
stemowych zabezpieczeniach socjal- 
nych. Te ostatnie doprowadziły już 
do eciągnięcia faktycznej zbieżności 
warunków pracy i życia w mieście 
oraz na wsi. Wyrównały się zarobki. 


Ułednolicono świadczenia. W skali 


powszechnej wprowadzono brygado- 
wo-amianowy, a więc „przemysło- 
wy”, e wymłarae pięciedniowym 
— w ramach tygodnia — sysitem 
pracy. Faktycznie realizowane jest 
zatem hasło e organicznej jedności 
pelityki gospodarczej i socjalnej, co 
sprzyja adyscypłinowaniu zawodo- 
wo-społecznemu. Poczucie klasowej 
oedpowiedzialności za wykonanie za- 


 najcagściej 


strategię roswojową kraju. 
- Stąd na ten ee! zawsze znajdą średki 
ję korzysia się z nich 


dań stawianych przed rolnictwem 
wylkształciło w ctałym społeezeń- 


« 
+ 


atwie autentycany szacunek dła lu- $ 


dzi wsi i jej bezpośredniego zaple- 
eza, któwzy esiągająa stawiane przed 
nimi bardzo odpowiedzialne eele w 

trudnych warunkach 
zewnętrznych. 5 


Na jeszcze jeden probłem należy 


|Z doświadczeń 


niewątpitwie zwrócić uwagę, chcąc 
możtiwie wszechstronnie i obiektyw- 
nie zarazem scharakteryzować bie- 
żące problemy 1 dążenia NRD-o- 
wskiego rolnictwa, a młanowicie na 


't0 — źe wbrew panującej opinii 


oe powszechnej i stercotypowej 5tan- 
daryzacji wszelkich poczynań teeh- 
nicznoorganizacyjnych i niewątpii- 
wym posiadaniu od wielu już lat 
konkretnego programu rozwojowego 
z ranowymi zasadami realizacji po- 
szezególnych celów — nie stanowi 
ono zamkniętego systemu. Wprost 
przeciwnie. Jest to swoisty układ 
otwarty, megący przy określonych 


U 


mcg ky. 


Partyjnej w 


„życie Partii” 


aus "+*— 


|w każdej POP 


ROPP w Wałczu 


Do Rejonowego Ośrodka Pzaty 
Wałcmi skierowane 


| mnie z KW PZPR w Pile. W we- 


jewództwie pilskim ten. właśnia 


| ROPP wyróżnia pod nęka 
prenumeraty | laki. 


uwarunkowaniach — a więc potrze- | 


bach lub moiliwościach — siosun- 
kawo szybko dostosować się do no- 


wych uwarunkowań. Oczywiście bez 


odchodzenia ed Hnii generalnej, 
którą jest niewątpliwie stała inten- 
syfikacja 1 uprzenoysiawiaenie pzo- 
dukcji, e aa tym tle stabilizacja za- 


pochodzenia 
prawdziwość tego stwier- 


raśnego 
tempa 


nęło niewątpliwie przekręczenie €- 
konomiczaie uzasadnionych  kesz- 
tów: transportu ziemiopłodów i Ba- 


sy upra — 
odczuwane w dobie narastania kry- 
zysu materiałowo-enerzgetycznego. 


I jeszcze jedno. W praktyce ważne 
okazało się również to, aby zakła- 


dane cełe wyznaczane były nie tylko 
ze stosunkowo dużą perspektywą 
t niezbędnymi uwarunkowaniami, a- 
łe na wszystkich etapach (także po- 
średnich) realizowane 3 pełną kon- 
sekwencją. .Wiedy dopiero powstają 
szanse na faktyczną stabilność efek- 


U prźyjaciół za Odrą uczyć się można dobrej organizacji pracy. 


| kandydatów 


| xomitełów, a 


Partit". | 
| Mówi kierownik ROPP w Wal... 
emu, tew. Jan Uaerski: — Nasz se 


jen ctejmuje 5 Komitetów Gmin 
Jayeh 1 Komitet Miejski w Wałcza 


W 180 cuganizacjach partyjnych 


skupić grono aktywu, który stane- 


de sekretarzy tych 
organizacyjnie dopił- 
snalaziy się nań 


| uł fimensowe. Zależy nam na tywe, 


premameraty, jeśli 


| aby. „Życie Partii” docierało i byte 
podstawo- 


szy. E | 
Westo przypomnieć, Że naweź 
małe organizacje partyjne nie po- 
winny mieć Xilopolu z opłaceniem 


wykorzystałą 
odpisy ze składek 


j pomocą w eodziennej pracy par- 
tyjnej. Zasługuje przeto na uzna- 
nie wysiłek towarzyszy z ROPP w 


zj Wałczu, którzy sami doceniają tn- 


spiracyjną funkcję naszego pisma 
; potrafią zachęcić do tego innych. 


MIECZYSŁAW SAMOJLUK 
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Z mechun:cznej wssiczanki litero- skiego (marnweiada —- konlitury z ( 
we) zrobia se nicpostrzeżenia za- Piswy), CZyli powinniśmy mówie ca- 
baw: Ktosia imie coraz bardziej czej marwełada. Tymczasem. prz; ję- / M 
Wciąża JO-lesniy ju> w połowie al- łą się forma marmolada i iamta Jest 
fnbetr u tel atrew ciasle przybywa.  biędna. : 
pm a aru ać ty Nie tylko tego rodzaju wątpliwości 

o okdadui nd czegą zacząć, bo, ogarniaj;; człowieka, używającego 


W” ży Dsać bez przer- wyrazów na l. Oto mamy jednostki 
* av o likwidacji, chaciaż tan monefarne —. włoską i bułgarską. 
wyra jest bardzą nalretny. Ale Włosk RODE . > Lir. 
PEGI oska powinna się nazywać lira 
ai . © (una lira — rodzaj żeński), bułgarska 
Zapedy zuw:dutaorskie występują  — iew (rodzaj męski). Ponieważ jed- 
W nas naniiiniuo. Ponieważ jednym nak lira to nazwa instrumentu M 
RS: „ay PE Zyczncgo, więc w naszym języku 
: 5 JE NEC .t - . , . . > 
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Proletariusze wszys tkich krajów, łączcie się! 
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7 września, jak 
wielu turystów z 


Zdarza się niekiedy, że inicjatywy ważne, a początkowo 
niedocenione, zyskują potem rangę i wartość powszechną. 
Tak właśnie się stało z przedsięwzięciem podjętym przez za- 
łogę radomskiego „Radoskóru”. Nie jest ono łatwe. Z praw- 
dziwą więc radością przyjęto tu słowa Wojciecha Jaruzelskie- 
go, wypowiedziane w czasie wizyty w Zakładach: „Przyjecha- 
liśmy do Was nieprzypadkowo. Uznajcie tę wizytę za wyraz 
szacunku i uznania dla zakładów, które przez 40 lat dobrze 
służą Polsce Ludowej, wykonują zadania w trudnych warun- 
kach. Drugi powód tej wizyty to ten, że zakład stał się pio- 
nierem metody atestacji... Doświadczenia „Radoskóru” będą 
wykorzystane.” ; 
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co roku, na tatrzańskich trasach rozpoczyna się Międzynarodowy Rajd Przyjaźni 
zagranicy. Zakończenie Rajdu odbędzie się w Zakopinem. O problemach stolicy Tatr piszemy na str, 12—13. 


Atestacja w Radomskich Zaklia- 
dach Przemysłu Skórzanego „liado- 
skór” jest w peinym toku. Prowadzi 
sie ją szybko i sprawnie, mimo iż 
przedsięwzięcie to w Skali kraju no- 
watorskie. Spodziewane zakończen:e 
prac — mniej więcej w listopadzie 
— grudniu br. 

Zakład nr 2 zakończył już atesta- 
cje stanowisk robotniczych. Od nich 
tu zaczęto. Rozpoczął się przegląd 
stanowisk pracowników . umysło- 
wych. Identycznie niemal ksztaltuje 
się sytuacja w Zakładach Gar 
barskich. Duże jest zaawansowanie 


prac w Zakładzie. nr i, gdzie zaczęto 


od przegiądu stanowisk pracowni- 
ków umysłowych. 
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Kombinat wkracza w [fazę najważ- 
niejszą. Trzeba będzie  ośreślić 
strukture zatrudiienia i opracować 
system płac, który uwzględni wyniki 
atestacji. Musimy również — mówi 
tow. Andrzej Szmigiel. I sekretarz 
KZ — opracować szczegółowy pro- 
gram modernizacji Kombinatu, po- 
szczególnych jego zakładów, wydzia- 
łów, a także ptogram przezbrojenia 
technicznego i modernizacji techno- 
logii produkcji. 

Co do konkretnych osiągnięć: jest 
wzrost produkcji, choć byłby więs- 
szy, gdyby starczało Surowców, ieD- 
sza jest jakość wyrobów, przede 
wszystkim obuwia, głównego pro- 
duktu, poszukiwanego na rynku 
krajowym i za granicą. Notuje się 


. spadek reklamacji, zdaniem dyrekcji 
„ zbyt powolny i większą oszczędność 
+ materiałów. W ciągu 6 miesięcy br. 
- ZWIeKSZONO 


produkcję w 'slesunku 


Dokdńczenie na str. 8—9 
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cMoim zdaniem 


Robię to, 
co ludziom 
potrzebne 


Żanika tradycia, przywiązania do 
„własnego” zakładu pracy. Łudzie 
gorączkowo Szukają nowych, w i 
przekonaniu lepszych, posad, Wła- 
śnie posad, a nie miejsc pracy. Po- 
sada to takie cieple, wygodne miej- 
sce, najlepiej z dużymi dochodami. 
Pogoń za większymi zarobkami zda- 
je się przesłaniać ukształtowane 
przez pokołenia war tości. 

Pracuję w Fabryce Narzędzi Chi- 
rurgicznych w Nowym Tomyślu, po- 
pularnej w naszym regionie „Chi- 
fie”. Jestem z nią związany od 33 
łat i może nie uwierzycie, nigdy nie 
chciałem aię z nią rozstać. Dojeż- 
dżłaan do fabryki 16 kilometrów. 
W pracy, która mnie bardzo anga- 
żuje, muszę być wyjątkowo - cierp- 
liwy, systematyczny. Wiele czynno- 
ści wykonuję używając mikroskopu. 
Ale jest w tej pracy coś, co wciąga, 
co pasjonuje. Narzędzia, które wy- 
twarzam służą do skomplikowanych 
zabiegów m. in. operacji oczu. Muszą 
być precyzyjnie wykonane, a przy 
tym są często malusieńkie. Poza pre- 
cyzją ważna jest estetyka wykona- 
nia. Fabryka eksportuje, a za gra- 
nicą Kkaddy szczegół odgrywa rolę. 

Wciąga jeszcze i to, że nasze wy- 
roby powstają w krótkich seriach, 
po kilkanaście, najwyżej kilkadzie- 
siąt sztuk. Praca nie jest monotonna. 
Można zamawiającemu narzędzia le- 
karzowi coś doradzić, czy samemu 
od niego czegoś ciekawego się dowie- 
dzieć. Bywa też, że za podstawę do 
produkcji służy tylko odręczny, 
niefachowy rysunek. Zabrać się za 

robotę nie każdy zechce. Mnie 
ambicja zawodowa nie pozwala nao- 
bojętność. Wzrok już niestety nie ten, 
co przed laty, ale jeszcze nie ustę- 
puję pola młodszym. Tym bardziej, 
że — podobnie jak moi koledzy 
— zajmuję Się przygotowaniem za- 
wodowym uczniów. frzeszkoliłem 
ich ponad trzydziestu. Pokazywałem 
„o wszystko, co sam potrafię, 

Ta moja działalność „pedagogicz- 
na” jest bardzo ważna. Znaczną 
część pracy wykonujemy bowiem 
ręcznie. Mimo wieiu udogodnień, 
wprowadzenia maszyn tam, gdzie to 
było możliwe, ręce robotnika pro- 
dukującego narzędzia chirurgiczne 
pozostają niezastąpione. Tak dzieje 
sią na całym świecie i niewiele już 
chyba można zmienić. Nailepsza ma- 
szyna nie da takich wyników jak 
„złota rączka”, nie wyszlifuje np. 
tak dokładnie sprężynek nożyczek. 
Szkoda, ale życie nie zawsze pozwaijaą 
na realizację spraw słusznych, a 
I Judzie są przecież różni. 

W mojej fabryce pracowałem na 
kilku wydziałach. Gdy przed trzema 
laty w pretotypowni tworzono wy- 
dział mikrochirurgii, zgłosiłem się 
tam. Chcę być zawsze przy czymś 
nowym, czuję potrzebe działania. 

Od 15 lat jesiem członkiem partii. 
Optymizmem napawa mnie wszyst- 
Ko, co się w partii w osiatnich la- 
tach dzieje. Zwlaszcza to, że partia 
podkresia znaczenie porządnej, u- 
caciwej pracy, która z pewnością da 
wyniki w skali calego ksaju.. Od 
wielu lat społecznie działam w 
ochotniczej straży pożarnej Bukow- 
ca, gdzie mieszkam, w gminie Nowy 
'Tomvśl. 

Myślę, że to. co robię jest potrzeb- 
ne. W tym przekonaniu utwierdzają 
mnie liczne fakty. Choćby i ten, że 
w „Chiłie” na wydziale mechanica- 
nym, podjęła pracę moja córka. 


FRANCISZEK KUCZ 


2 ZYCIE PARTII 


su klasie robotniczej, 


Potrzeba okresienia zasad polityki 
kadrowej partii, dostosowanych do 
nowych warunków społeczno-g0oSspo- 
darczych lat osiemdziesiątych była 
jedną z tych kwestii, które na IX 
Zjeździe wywołały najwięcej dysku- 
sji. 

Dość ostro wyartykułowano nega- 
t$ywne zjawiska praktyki xadrowej 
aninionej dekady między innymi: 
subiektywizm ocen, stosowanie neo- 
menklatury jako parawanu ochron- 
nego przed brakiem kompetencji, 
ograniczanie doboru kadr do za- 
mkniętego, ściśle określonego kręgu 
ludzi, kierowanie się — przy dobie- 
raniu wyłącznie  „menażerskimi” 
cechami i spychanie na margines in- 
pnych kryteriów. Stąd też, z jednej 
strony teza o tym, że błędy w re- 
alizacji zasad polityki kadrowej par- 
ti były jedną z przyczyn kryzysu 
społeczno-politycznego -i gospodar- 
czego znalazła uzasadnienie w do- 
wbumentach zjazdowych, a z drugiej 
strony wytworzyła się świadomość, 
że bez wpływu na decyzje kadrowe 
partia nie mogłaby spełniać swej 
kierowniczej roli. 

Mając na uwadze dwie podstawo- 

we kwestie, sformułowano wnioski 
zmierzające do: 
* — OkmeŚlenia miejsca polityki 
kadrowej w całokształcie sprawowa- 
nia przez PZPR kierowniczej roli 
w państwie i przewodniej w spo- 
łeczeństwie; 

— wypracowania kryteriów dobo- 
ru, systemu oceny i kształtowania 
kadr; 

— wypracowania zasad doboru 
kadr do pracy etatowej w pariii. 


Pierwszy krok 
na trudnej drodze 


Rodziły się one w ostrej walce po- 
litycznej, w walce o władzę, o moż- 
liwość spełniania przez partię prze- 
wodniej roli. Podkreślenia wymaga 
fakt, że o ostatecznym kształcie no- 
wej polityki kadrowej zadccydowa!a 
klasa robotnicza i jej partia, któva 
za najważniejsze uznała zachowanie 
idecwych pryncypiów i reprezento- 
wanic kiasowych interesów, co zna- 
lasło wyraz w przyjętych na X11 
Plenum KC „Głównych założeniach 
polityki kadrowej PZPR”. Był to 
bardzo ważny, ale jednak dopiero 
początkowy, krok na trudnej drcdze 
politycznego wdrażania nowych za- 
sad. Najdoskonalszy dokument nie 
zapewni bowiem automatycznie re- 
alizacji zawartych w nim treści. Do- 


„wodzi tego miądzy innymi ocena do- 


konana na posiedzeniu Biura Poli- 
tycznego w maju biczącego roku. 
Potwierdza deświadczenie z reaiiza- 
cji tych zasad w skali województwa, 
miasta, gminy. Czy zakładu pracy, 
potwierdzają to również decyzje 
podjęte na X Zjezdzie PZPR. Toczy 
się więc daiej waika o pezestrzesa- 
nie idcowych i xiasowych zasad .po- 
lityki kadrowej, co znaiazło wyraz 
w Uchwale X Zjazdu PZPR: „X 
Zjazd zobowiązuje całą partie do 
przestrzegania „Głownych . założeń 


Eugeniusz Mróz jest I sok- 


retarzem KW PZPR w Opolu 


istotą działań podejmowanych przez wojewódzką or- 
ganizację partyjną jest zapewnienie rzeczywistego awan- 
inteligencji i ludziom  mło- 
dym. Przeprowadzone analizy ostatnich dwóch spi- 
sów kadrowych wskazują zarówno na możliwości, jak 
i negatywne zjawiska w optymalnym rozmieszczeniu kwa- 
lifikowanych kadr. Wykwalifikowani robotnicy to 56,5 
procent ogółu zatrudnionych. Ważnym przeto zadaniem, 
wynikającym z przyjętego na X Zjeździe Programu PZPR, 
jest zapewnienie im rieczywistego awansu społecznego. 


pojiyki kadnowej PZPR”. Na stra- 
ży realizacji zasad polityki kadrowej 
musj stać cała partia, wszystkie jej 
organizacje, instancje i komisje kon- 
tralno-rewizyjne. 

Poddaliśmy praktykę kadrową w 
naszym województwie stałej, partyj- 
nej inspiracji i kontroli. Jednym 
z jej wyrazów było plenarne posie- 
dzenie Komitetu Wojewódzkiego po- 


Kadry — troska, 


EUGENIUSZ MRÓZ 


d 


święcone tym problemom, a także 46 
posiedzeń instancji terenowych i za- 
kładowych. Dokonane oceny wska- 
zują, że wszystkie elementy polityki 
kadrowej są wdrażane w praktyce. 
Powszechnie stosuje się zasadę re- 
komendacji przy powoływaniu kadr 


kierowniczych wszystkich szczebli. 


Utworzono rezerwę kadrową w in- 
stancjach partyjnych, w zakładach 
pracy i instytucjach. Upowszechniła 
się praktyka przeprowadzania roz- 
mów kadrowych. Doskonalona jest 
praca polityczna z kadrą kierowni- 
czą. Podjęto systematyczną pracę 
4. kierownikami służb kadrowych 
przedsiębiorstw i instytucji. Dokona- 
no zmiany w składach gremiów kie- 
rowniczych. Są one znaczne. W la- 
tach 1984—1986 objęły one 19,3 proc. 
całej kadry kierowniczej. pracującej 
w głównych działach gospodurki i 
administracji. 

Dokonane oceny pozwoliły równo- 
cześnie dostrzec zjawiska, które nie 
mogą satysfakcjonować, a Kióre na- 
kazują poświęcenie jeszcze większej 
uwagi tej kwestii i to na wsystkich 
szeacblach partyjnej odpowicdzia.- 
ności za pracę z kadrami. 


Prawidłowo realizowana povi'tyka 
kadrowa wymaga harmoui incgo 
wspołdziałania wzajemnie sobie 
podporządkowanych elementów sy- 
stemu, obejmującego  wylan:anie 
najzdolniejszych ludzi, doskonalenie 
„ch umiejętności i wiedzy w ramach 
rezerwy kadrowej i ceicktywny 
dcbór ludzi na stanowiska kierow- 
nicze. poprzedzony procesem konsul- 
tacji i udzielania rekomendacji par- 
tyjnych. Słaba praca, chocby w icd- 
nym z tych ogniw, pozoawia Spój- 
ności całą politykę. Tymczasem ob- 
serwując politykę kadrową na 
wszystkich szczeblach nożna od- 
nieść wrażenie, że jej isiotę spro- 
wadzamy zbyt często tyiko do za- 
sady udzielania partyjnych reko- 
mendacji, a brak jest wystarczają- 
cych więzi między, np. rekomenda- 
cją a odpowiedzialnością za jej 
udzieienie, między systemem przygo- 
towania kadr a rzeczywietym awan- 


sem, między wynikami przegiądów 
kadrowych a efektami pracy, między 
oceną pracy a wylanianiem rezerwy, 

Popularyzacji zasad nowej polity- 
ki kadrowej partii musi towarzyszyć 
działanie zmierzające do zrozumie- 
nia jej istoty i cełów. Potrzebne są 
głębsze studia nad dotychczasową 
realizacją tej polityki. Doświadcze- 
nia płynące z dotychczasowej prak- 
yki ałużyć muszą usuwaniu po- 
wstających niedostatków, których e- 
fektem są może nie tyle błędne de- 
cyzje kadrowe, ile zbytnie rozmija- 
nie się rzeczywistej praktyki kad- 
rowej z optymalnymi możliwościami 
wykorzystania zdolności i kwalifika- 
eji ludzi. Do reali<acji tego celu nie 


„. wystarczą już tylko narady. Zinten- 


syfibować trzeba prace badawcze in- 
stytutów kształcenia kadr, upow- 
szechniać przodujące doświadczenia 
„w tworzeniu zakładowych systemów 
połityki kadrowej, organizować se- 
minaria studyjne, „gry kadrowe" itp. 
Nie może być uczestnikiem procesu 
kadrowego ktoś, kto nie rozumie 
jstoty i celu zasad polityki kadrowej, 
$orimułowanej przez PAPR. 


W polityce kadrowej, jak w iad- 
nej innej sferze politycznego dzia- 
łania, odbijają się wszystkie słabo- 
ści. Istnicje ścisła zależność między 
stopniem realizacji zasad polityki 
kadrowej, a sposobem funkcjonowa- 
ma organizacji i instancji partyj- 
nych w środowisku. Dlatego 
umocnienie partii w zakładach pracy 
i instytucjach, i tym samym prawid- 
łowe stosowanie zasad polityki kad- 
rowej, służy nie tylko wypełnianiu 
przez organicacje partyjne kierow- 
niczej: roli, ale umacnia także 
front społecznej aktywności. 


Demokratyzacja 
decyzji kadrowych 


Reforma gospodarcza, Patriotycz- 
ny Ruch Odrodzenia Narodowego, 
samorządy pracownicze, nowa for- 
muła związków zawodowych tworzą 
naturalne warunki demokratyzach 
decyzji kadrowych. Oznacza ona 
uwzzlędnienie rcli organów wiad- 
czych,  przedstawicieiskich take 
przy podejmowaniu decyzji kadro- 
wych, a ponadto konieczuiość nada- 
wania wysokiej rangi opiniom, 
wnioskom rad narodowych, samo- 
rządów pracowniczych, rad nadzor- 
czych, organizacji spoleczno-zawo- 
dowych. Zbyt często zaniedbujemy 
jeszcze pracę polityczno-wychowaw- 
czą w radach nadzorczych, organach 
samorządowych i organizacjach ma- 
sowych. Można zadać pytanie w ilu 
przypadkach pezed walnym zgroma- 
dzeniem, konferencją, oabyło się do- 
brze przygotowane posiedzenie 
członków partii uczesiańków danego 
forum? 3 

Istota pracy politycznej w orga- 
nach władczych, społdzielniach i o- 
ganizacjach masowych polega na 
współudziale instancji partyjnych w 
procesie przygotowywania decyzji i 
zarazem przygotowaniu członków 
partii do prezentowania na tym fo- 
rum zadań formułowanych przeż 
partię, a także do realizacji ich eta- 
tutowych uprawnień. Oczywiście nie 
zwalnia © nas z obowiązku dosko- 


mienia zapsu W ukiueh przwndaych 
doityczącezo polty ti kudrowuj. 
Kan'eczie jest dokonanie odnośnych 
korekt w prawie  spoldzieiczym, 
ustawie 6 samorządach pracow'i- 


czych. Powinnismv zagwarautować 
rowneprawny udział zainterczowa- 
nvch stron procesu kadrowego w 


konkursach. Potrzebna jest także mic- 
zdbęłkia korekta w procesie orzecz- 
nictwa prawnego, bv opinie i par- 
tyjue  rekamendacjc miaiv takze 
prawny charuater, a nie tviko ln- 
formacyjny. 


Dzialalność zmierzająca do zvożu- 
mienia istoty i celów palitvsi kad- 
rowej PZPR przez uczestników tego 
procesu oraz demokcatvzacja decyzji 
kadrowych stają się głównym: kie- 
ruukami przedsięwzięć podejimowa- 
nych przez wojew(dziią Grzun:zację 
partyjną. 


Istotą podejmowaayvch dzzalkuń jest 
zapewiniecie rzeczywistego awansu 
kiasie robotniczej, iatoligencj: i lu- 

"dziem mlodvm. Przeprowadzone a- 
nalizy ostatnich dwoch spisów kad- 
rowych wskazują zarówno ua moa%- 
luwośc. jak i negatywne zjawiska 


w opiyrnulnym rozm.cszezcauu kwa- 
lifimowasych kadr. Wykwanlikowu- 
ni robotnicy to 566 procent oZgolu 
zatrudnionych. Ważnym przeto za- 
daniem, wynikającym z przyjęteeo 
na X Zjeździe Prograrnu PZER, jes. 
ZapeWwniene im TZCCZYWiStIegO awaun- 
su społecznego. Roboti:cy stasowią 
podstawowy trzon rad pracowni- 
czycn. Udział ich w radach narado- 
wych i samorządach tereuowyca 
wszystkich szczebli wynos 18.5 pro- 
cent, a wśród delegatów na konfe- 
rencje partyjne 28,3 proceust. Udzie- 
lanie przodującym robotnikom reko- 
mendacjii, w szczegolnosci do orga- 
nów władczych i samorządowych, 
traciujemv jako kiasowv obow:ą- 
zek. 


Wypracować musimy skulecznej- 
3zy system awansu przodującej in- 
teligencji. Przy wzroście zatrudnio- 
nych z wyższym wytbszialceniem 
o 21,4 procent, udział ich w kadrze 
kierowniczej wzrósł tylxo o 13 pro- 
cent. W tej grupie zawodowej 56,2 
procent nie przekracza 39 lat. Po- 
wyższe dane wskazują na potcncjal- 
ne możliwości lepszego  rozmiesz- 
czenia kwalilikowanych i miod;ych 
kadr. Godue odnotowania jest to, że 
wśród nowo powołanej kadry — 
w bieżącej kadencji — ludzie młodzi 
w wieku do 35 lat stanowili: 42,4 
procent, kobiety — 366 procent, 
bezpartyjni i czlonkowie sojuszni- 
czych stronnictw — 37,7 procent. 
Oznacza to, że realizujemy zasade 
promocji miodych kadr, bcznartyj- 
nych i kobiet na stanowiska kierow- 
nicze. Wymagać to będzie jednak 
stałej troski wszystkich instancji 
i organizacji partyjnych. 


Optymalnemu rozmieszczeniu kadr 
służyć będą także wyniki podjętego, 
zgodnie z Uchwalami X Zjazdu 
PZPR, powszćchnego przeglądu fun- 
kcjonowania struktur organizacyj- 
nych w gospodarce i parstwie. Od 
czerwca przy KW PZPR pracuje 
zespół pilotujący. W lipcu odbylo się 
wojewodzkie seminarium dla dvrek- 


torów, przewodniczących samorzą- 
dów pracowniczych 1 organizacji 


"seminarium  wicłolctaimi 


rezerw. Szczególne 


ZWYZKOWYCH Gra7. I sckretaczy KZ 
PZOR największyca zakiadów, na 
temat atestacji siunow:sk pracy. Na 
doswiad- 
czeniumi podziciił: się przedstawi- 
cicle „Radoskoru”, Zusładów Urzą- 
dscń Przemysłowych z Nvsvy oraz 
Instytutu Pracy, Placy i Spraw So- 
cjalnych. Trwają prace nad urucho- 
m:enecm ©d wrześiia br. punktu 
konsultucyjnego przy Oddziale Wo- 
jewodzk.m TNO:KR. 

_ Ten weiowątkowy przeg'ąd po- 
zwoli na OCeie prawiałowośći roz- 
m.eszCzenia kadr — 6od dyrekcji, 
przez wydział i brygadę, do sluno- 
W:sSIca roboczego. 


WsyniKi Spisu kadrowego wykauza- 
łv, że w okresie 6 lat kadra kie- 
rownicza zmniejszyła Się w naszym 
WwOJEeWÓUZŁA:C 0 procent. Naj- 
w.Gększy Spadcu Gdnotowalisny na 
stanowis«ach  Samodz.elnych  kte- 
rowauików jednostek i różacgo ro- 
azaiu wewnętrznych komórex 


9 
12,42 


.przedsiębierstw i instytucji Jednak 


obok tych pozytywnych zjawisk. ©05- 


serwujemy wzrost kadry zatrudni 


d 
. 
„| . 
. 
l 
e 5 


nej, np. na Sianow:skach zastępców 
dy!eKiorow, Biownych Księgowych i 
ich zastępców. Te duie wskazują na 
potrzebę ponowncżo zastanowienia 
się naa kierunkiini przemieszczeń 


3 kad r, 


Wyn.ki przeglądu wzbogacą naszą 
wiedzę o kadrze i je, rozmieszczeniu, 
uzupelnią dane z przeglądów kadso- 
wych, wpłyną na doskonalenie sy- 
stemu tworzenia reżerwy kadrowej. 


Szczególne znaczenie mieć będzie 
przyjęta formuła przeglądu, która 


wyinagać będzie Ścisiego współdzia- 


łania organizacji partyjnych, dyrek-- 


cji, organów samorządowych i or- 
sanizacji związkowych dla wypraco- 
wania jednolitej platformy dostoso- 
wania struktur organizacyjnych do 


wymogów reformy, ujawnienia sta-- 


występujących 
miejsce w tvm 
przeglądzie mieć będzie partyjna 
inicjatywa. organizacyjne i politycz- 
ne wsparcie, aby jak to podkreślono 
na II Pienum KC PZPR — ten test 
sprawdzający obywatelską odpow:c- 
dzialność oraz. zawodową przydatność 
kadry, wypadł dla niej pomyślnie 
1 zaowocował lepszym wykorzysśta- 
niem iudzk:ich zdolności i kwal:ft- 
kacji. 


nowisle zbędnych i 


Obraz pracy 
kadry kierowniczej 


Doskonalić musimy także mecha- 
nizmy polityki kadrowej. Wyniki 
przeglądów. kadrowych nie mogą 
rozmijać się z rzeczywistym obrazem 
pracy kadry kierowniczej. Doskona- 
lenia wymaga zatem sposób przepro- 
wadzenia przeglądów kadrowych. W 
spolecznej ocenie, niedostatki w pra- 
cy wielu jednostek gospodarczych 
i instytucji, a nawet całych działów 
gospodarki nie zawsze są uzasadnio- 
ne obiektywnymi procesami gospo- 
darczymi. Dlatego w założeniach 
przeglądów kadrowych winniśmy 
wyakcentować te zjawiska, które 
stanowią istotę zahamowań w rea- 
lizacji społeczno-gospodarczego pro- 


„rzystany porzez lasiancje 


* kierowniczej. 


Scaimu Dacie. Przegiądy winnv 6two- 


rzyć auiestyczną platformę rozmowy 


o lepszym gospodarowaniu, więcszei 
clcstywności i jakości pracy, a 
w jej wyniku program doskonalenia 
pracy w przedsiębiorstwie, zakładzie, 
instvtucj:, oddziale, bryeadzie. Eli- 
minować trzeba „eskonomiczno-orga- 
nizacyjne” cwaniactwo. Osiągan:e 
zysku i poziomu wynagrodzeń drcgą 
łamania prawa, łamania zasad fi- 
nansowo-ckonomicznych i forrnuło- 
wanych przez partię zasad poityk. 
Gospodarczej, . 
Zaxwalifikowanie do TezeLwy 
kadrowej nie może Stanowić SWGi- 
steza wyróżnienia za przeszłą pracę, 
a winno być rekomendacją do je: 
doskonaieni:a, do zwiększenia wysSił- 
ku, podnoszenia kwaliiikacji, podię- 
cia jeszcze trudniejszych i bardzie; 
złożonych zadan. Wynikają stąd wy- 
sokie wymaczama, jakim musi SD<a- 
stać system. doskonaicnia pracy z re- 
zecrwą kadrową. Uważam, iż istnieje 
potrzeba «pracowania modełowceo 
programu  dośkowalenia 
kadrowe. ktory moócibv być wvso- 
zakładowe 
I BNUGIC. > 


Stalego d-szenaledia wymagiją 
procesy doksztaicania 1 «ceny kadr 
kierowaiczych. Obserwuje się brax 
więzi między poszczególnymi Sszcze- 
biami szxolenia na zasadzie: reso:tv 
seb:ie i województwa sobie. Podsia- 
wą uporządkowania tego Systemu 
winien być, centralnie opracowany, 
wzorcowy Syvsem Szkolenia, u- 
względniający zarówno  niezbęd:ią 
wiedzę ideowo-polityczną, spoleczuą, 
ekonomiczną. organizację i zarządza- 
nie jak i określający adresatów 
Wniosek ten wyni«a z przedzjazdo- 
wej dyskusji w której to znaczna 
część kadry kierowniczej wykazała, 
że nie może „wybić” się ponad 
zwykłe troski dnia codziennego. 
Ograniczenia surowcowe, paliwowe, 
transporiowe, trudności kooperacyj- 
ne są jakby barierą, uzasadnieniem 
dla sankcjonowania nie najlepszej 
organizacji pracv, wytwarzania pro- 
duktów o złej jakości, zwykłej nie- 
gospodarności i bałaganu. Sytuacja 
ta nie jest wynikiem słabych kwa- 
lfikacji technicznych i technologicz- 
nych — wystarcza ona najczęście: 
do tego, by bieżąco zarządzać pro- 
dukcją w m:kroskałi — ale jest wy- 
razem słabego politycznego i ekono- 
micznego przygotowania kadr. Są- 
dzę, że zrozumienie procesów wsSpoł- 
czesnej epoki, zasad walki ekono- 
micznej © wysoką pozycję w świecie, 
umiejętność przeskoczenia poza wia- 
sie wąskie pcdwórxo, glębokie zro- 
zumienie tego, że dziś tworzymy jut- 
ro, pozwoli na wyjscie z dzisiejszych 
trudności. | 

Zbyt mały jest zasób wiedzy kad- 
ry kierowniczej e doświadczeniach 
i rozwiązaniach stosowanych w 
bratnich krajach socjalistycznych. 
Uważam w dalszym ciągu, że ist- 
nieje problem okresien:a efextywno- 
ści wyjazdów zagranicznych kadc7 

Konsekwentnie i bardziej wnikli- 
wie oceniać winiiuny Stopień prze- 
„strzegania zasad polityki kadrowe; 
przez kierownictwa przedsięDiorstw 


1 iastylucii, szczególnie na 


Na jniZ- 
szych szczcbiach zarządzania. 

Osiatnio zbyt często sprawy do- 
boru kadr pozostawia się wviączne; 
trosce instancji partyjnej na zasa- 
dzie: „szukajcie” kandydata. Jest ta 
dowód, że nie we wszystkich rczorł 
taca funkcjonuje prawidiowy system 
doboru i przygotowania ads. 

Ww warunkach reformy gtspcdar- 
czej zdecydowanie wzrosla rola kad- 
ry kierowniczej przedsiębiorstw. Qd- 
pow:cdni jej dobór, wysorzystanie 
wicdzy, zdolności i inicjatywy loży 
w imeresie zarówno daneso przed- 
siębiorstwa jak i calej gospodarki 
narodowe: Zmiany w prawnym i 


"ekonomicznym usytuowanu przed- 


Sicbiorstw powodują polracheę nowc- 
so UureSuiowan'a micjisca i pozycj 


dyrexiora przedsiębiorstwa w tym 
ukladzie. Stan. jawi w te: materu 


ukształtował się w wyniku podię- 
tych ustaw o. pirzedsiębiorstwoch 
pansiwowych i samorządzie przed- 
siębiorstw należy bowiem uz'ać zo 
niczadowalający. Nic więc dziwiieco, 
Że w dziodzinie politvki kadrowe! 
probiem ten w dyskusjach przed- 
ZIMZdOWYCU ZajmuWwał wiele IniCj- 


. 
. 


sca. Wskazywańno między iunymi na 
trzy, moim zduniem zasadnicze, za- 
gadnienia. Pierwsze dotyczy potrze- 
by jednoznacznego uregulowania 
problemu powoływania i cdwolywa- 
nia dyrektora. Chodzi o to, by de- 
mokratyzacjia decyzji kadrowych nie 
czyniła z aktu powołania czy odwo- 


dania dyrektora przedmiotu sporu 


rozstrzyganego na drodze sądowej. 
Drugim zagadnieniem wymagającym 
zastanowicaia w kontekście umoc- 
nienia pozycji dyrektora jest powo- 
ływanie zastępców dyrektora i głów- 
nego księgowego. Konieczność bie- 
żącej współpracy z tymi osobami, 
a także odpow:icdzialność dyrektora 
za wyniki przedsiębiorstwa wskazżu- 
je na potrzebę pozostawienia — 
oczywiscie przy zachowaniu zasad 
polityki kadrowej PZPR — dyrek- 
torom przedsiębiorstw pelni kompe- 
tencji przy ich powoływaniu. I 
wreszcie zagadnienie trzecie — dzi- 
sicjszy stan i poziom wynagrodzeń 
kadry kierowniczej nie odpowiada 
ani potrzebie umocnienia jej pozycji, 
ani prawidlowemu doborowi ludzi 
na te stanowiska. Nie zawsze jeszcze 
w aktualnych warunkach awans 
służbowy jest awansem zawodowym. 
Powoduje to stan, w efekcie którego 
dobór ludzi na stanowiska kicrow- 
nicze zamiast być pozytywną selek- 


cją najiepszych, staje się przysło- 


wiowym „wyciąganiem za uszy”. Bez 
zdecydowanej zmiany struktury płac 
trudno będzie nie tylko zapewnie 
prawidłowe rozmieszczenie kadr, ale 
także zdecydowaną poprawę wYni- 
ków gospodarowania, 

W okresie między zjazdami wy- 
pracowaliśmy nowe, zgodne z leni- 
nowskimi normami zasady KSztatto- 
wania polityki kadrowej. Trzeba je 
nada! doskonalić zgodnie z Prosra- 
mom i Uchwałą X Zjazdu PZPR 
iw myśl wskazania wypowiedzia- 
nego na II pienarnvm posiedzeniu. 
prze I sekretarza KC PZPR Woj- 
ciecha Jaruzelskiego: „Od ludzi za- 
leży bowiem wszystko, a więc ad 
partii, która ludziem. z tytulu swej 
roli przewodzi, wytycza i pobudza 
ich idezwo-polityczne motywacje”. 


| a 


Więcej demokracji 
- więcej dyscypliny 


CZESŁAW ZWARA 


tatut uzupełniono © nowe zapisy. 
Wynikają one z potrzeby kon- 
tynuacji i utrwalenia wyrosłych 
z Mnii socjalistycznej odnowy i re- 


form, sprawdzonych w praktyce, no- 


wych mechanizmów działania. 


Do Statue X Zjazd wprowadził 
także poprawki doskonalące i uści- 
ślające niektóre jego zapisy. Mają 
ene na celu podniesienie sprawności 
1 skuteczności polityczno-organiza- 
torskiej pracy partii, jej komitetów 
i organów kontrolnych. 


Przyjęte przez X Zjazd regulacje 
statutowe są efektem pracy całej 
partii, uwzględniają wnioski i do- 
świadczenia jej członków i aktywu, 
wychodzą naprzeciw ich oczekiwa- 
niom oraz potrzebom nadchodzących 
lat. 


Już na IX Zjeżdzie delegaci do- 
strzegali potrzebę kontynuacji prac 
nad Statutem, zwłaszcza nad dosko- 
naleniem prawa wyborczego w par- 
til. W specjalnej uchwale Komitet 
Centralny został zobowiązany do 
opracowania regulaminu wyboru de- 
legatów władz i organów kontrol- 
nych w Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, zachowując statutowe 
zasady wyborcze. Zaakceptowany po 
wielu konsultacjach w partii — 
zgodnie z wolą IX Zjazdu — przez 
Krajową Konferencję Delegatów 
PZPR w marcu 1984 roku rezula- 
min, stał się częścią składową Sta- 
tutu. Przyjęte rozwiązania wniosły 
szereg uściśleń i uzupełnień do jego 
zapisów, które demokratyzowały, a 
zarazem porządkowały, proces wy- 
borów w partii. X Zjazd ujednolicił 
brzmienie poszczególnych zapisów w 
tym dokumencie. 


Na potrzebę wprowadzenia uzu- 


pełnień i poprawek w Statucie i re- , 


Czesław Zwara jest starszym 
inspektorem w Wydziale Po- 


Nty 
PZER SizACyjnym KC 


"metod funkcjonowania 


X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uznał 
za zadanie nadrzędne wzrost skuteczności, sprawności 
i konsekwencji w działaniu. Wyrazem tego jest wezwa- 
nie: „więcej demokracji — więcej dyscypliny — więcej 
konsekwencji”. Znalazło to odzwierciedlenie we wpro- 
wadzonych przez X Zjazd do Statutu uzupełnieniach i po- 
prawkach: Zachowują one ciągłość ideowych i politycz- 
no-organizacyjnych rozwiązań, 
Zjazd. Nie zmieniają struktury, kolejności rozdziałów i 
punktów -Statutu oraz regulaminu wyborczego. Regula- 
min wyboru delegatów, władz i organów kontrolnych w 
PZPR pozostaje nadal integralną częścią Statutu. 


przyjętych przez IX 


gulaminie wyborczym wskazywali 
członkowie partii i organizacje par- 
tyjne, zgłaszając różnorodne propo- 
zycje i opinie do Komitetu Central- 
nego w toku ubiegłej kadencji. Za- 
poznawała się z nimi Komisja Wew- 
nątrzpartyjna KC. Wiele cennych 
uwag dotyczących Statutu zgłoszono 
w kampanii przed X Zjazdem. Ze- 
brany materiał był przedmiotem 
wnikliwych prac Zespołu Komisji 
Zjazdowej. 


Uzupełnienia i poprawki w Sta- 
tucie zrodziły się również z dążenia 
do rozwijania dorobku IX Zjazdu, 
utrwalenia wielu nowatorskich, 
wprowadzonych z jezo inspiracji, 
PZPR. Za- 
wierają one mechanizmy polityczno- 
-organizacyjne konieczne dla wdro- 
żenia przyjętego przez X Zjazd 
— po raz pierwszy w historii partii 
— Programu PZPR. 


Uzupelnienia i poprawki w Sta- 
tucie wynikają zarówno z teorii 
marksizmu-leninizmu i leninowskiej 
nauki o partii, jak 1 z doświadczeń 
praktycznego stosowania regulacji 
statutowych przyjętych przez IX 
Zjazd, z analizy poprzednio obowią- 
zujących statutów, a także ze stu- 
diowania dorobku teoretycznego i 
praktyki funkcjonowania partii w 
krajach socjalistycznych. i 


Wprowadzone uzupełnienia i po- 
prawki odpowiadają potrzebom do- 
skonalenia demokratycznych mecha- 
nizmów życia wewnątrzpartyjnego, 
podnoszenia skuteczności: działania 
organizacji 4 komitetów  partyj- 
nych. 


k 


ychodząc z doświadczeń w re- 

alizacji uchwał XI, XVI, XIX 

Plenum KC, X Zjazd 
ŚNI w zapisach statutowych robot- 
niczy charakter partii. Za jeden 
z mechanizmów jego urzeczywistnia« 
nia uznał tworzenie przy KC i ko- 
mitetach niższych szczebli rebotni- 
cnych zespołów konsultacyjnych, 
spełniających funkeje doradcze, opi- 


niujące. Wprowadwno do Stalutu 
szereg nowych sformułowań oraz 
zasad wskazujących, że PZPR, kie- 
rując się w swej polityce interesem 
robotniczym, urzeczywistnia zasad- 
nicze dążenia całego narodu. Jest 
rzecznikiem porozumienia 
wego, zespała siły społeczeństwa 
w budowie socjalizmu, utrwalając 
sojusz klasy robotniczej z klasą 
chłopską i inteligencją; kształtuje 


świadomość narodu w duchu huma- 


nizmu socjalistycznego; przy ustala- 
niu programów i wyborze celów kie- 
ruje się interesem robotniczym, łą- 
cząc z nim dążenia chłopów i in- 
teligencji, a w toku ich realizacji za- 
pewnia skuteczność kontroli robot- 
niczo-chłopskiej, troszczy się © od- 


powiednią reprezentację robotników. 
i chłopów w Sejmie i radach na»: 


rodowych, organizacjach samorządo- 
wych miast i wsi oraz we władzach 
partyjnych; dba o wychowanie, 
kształcenie i jak najlepsze wykorzy- 
stanie wiedzy, uzdolnień i doświad- 
czenia polskiej inteligencji dla dobra 
socjalistycznego rozwoju kraju. 


X Zjazd dał także wyraz dążeniu 
do utrwalania więzi partii ze spo- 
łeczeństwem, rozwijania współdzia- 
łania POP z-bczpartyjnymi Orga- 
nizacje partyjne zostały zobowiązane 
do zwoływania, eo najmniej raz 
w roku, otwartych zebrań partyj- 
nych, poświęconych najistotniejszym 
sprawom Środowiska oraz do syste- 
matycznej pracy politycznej z bez- 
partyjnymi, wyróżniającymi się pra- 
cą zawodową, aktywnością I postawą 
obywatelską, celem pozyskania ich 
dla partii. Nałożono na nie także 
obowiązek zasięgania opinii o przy- 
szłym kandydacie partii również 
w środowisku jego zamieszkania. 
Stworzono możliwości przyjmowania 
w poczet kandydatów PZPR na 
otwartych zebraniach partyjnych. 

Zachowując wszystkie zapisy sta- 
tutowe, dotyczące form i metod 
sprawowania przez partię swej prze- 
wodniej i kierowniczej roli, zjazd 


'w zapisach wprowadzonych do Sta- 


tutu podkreślił, że zadaniem rad- 
nych — członków partii jest przede 
wszystkim dążenie do umacniania 
funkcji kontrolnych rad wobec te- 
renowej administracji państwowej, 
gospodarczej, spółdzielczej oraz 


- działalności sektora prywatnego. Na 


członków partii, działających w sa- 
morządach mieszkańców, nałożył o- 
bowiązek umacniania ich pozycji 
i roli jako reprezentanta mieszkań- 
ców wsi i osiedli mieszkaniowych. 
Członków partii, pełniących funkcje 
w organach samorządu pracownicze- 
£o, zobowiązano do podejmowania 
takich przedsięwzięć, aby działalność 
tych organów służyła realizacji pro- 
gramu partii, odpowiadała interesom 
kolektywów pracowniczych, była 
zgodna z celami ogólnospołecznymi 


_ socjalistycznego państwa, z obowią- 


a kp zasadami prawnymi oraz 
sprzyj uspołecznianiu zarządzania 
zakładami pracy. 

W Statucie wprowadzono popraw- 
ki stwierdzające, że partia opowiada 
się za stałym umacnianiem PRON, 


narodo- 


aktywnie działa w jego ogniwach, 
wspiera jego inicjatywy społecznę. 
Natomiast na ezłonków partii dzia- 
łających w PRON nałożono zadanie 
zdobywania na jego forum poparcia 
dla programu i polityki partii Za- 
pisano także, iż stosunki PZPR z 
ZSL i SD mają charakter sojuszni- 
czego 'współdziałania, które poparte 
współpracą PZPR = pozostałymi 
sygnatariuszami PRON — stojący- 
mi na gruncie ustrojowych zasad 30- 
cjalistycznej Polski — stanowi pod- 
stawę polityczną Patriotycznego Ru- 


"chu Odrodzenia Narodowego. Sprzy- 


ja to rozwojowi i umacnianiu de- 
mokracji socjalistycznej, a także siły 
państwa polskiego. - 


UZUPEŁNIENIA | peprawki w 
Statucie stanowią wyraźny krok na- 
przód w podnoszeniu rangi POP 
w życiu partii oraz w ich Środowi- 


skach zawodowych i społecznych. ' 


Zmierzają one do rozszerzenia od- 
działywania POP w zakładach pracy 
i wsiach. Stworzono możliwość po- 
woływania POP wszędzie tam, gdzie 
jest co najmniej 3 członków partii. 
Oddziałowe organizacje partyjne 
mogą być tworzone w zakładach 
pracy również w sytuacji, gdy liczba 


członków i kandydatów nie przekra- 


czą 100, a komitety zakładowe już 
w organizacjach liczących od 100 do 
400 członków (w zależności od kon- 
kretnych miejscowych potrzeb i 
możliwości), za zgodą egzekutywy 
właściwego komitetu partyjnego. Na 
nowo określono też warunki tworze- 
nia grup pracy terenowej. Mogą one 
działać wszędzie tamm, gdzie nie ma 
podstawowej, bądź terenowej 0rga- 
nizacji partyjnej, gdzie mieszkają 
członkowie partii. 


WPROWADZONO szereg Uuzupeł- 
nień podnoszących wymagania za- 
równo wobec kandydatów jak | 
POP. Na rekomendującego i egze- 
kutywę POP nałożono obowiązek 
zasięgania opinii o przyszłym kan- 
dydacie w miejscu jego pracy, w Or" 
ganizacjach społecznych oraz w 
miejscu jego zamieszkania. Zobo- 
wiązano także do dokonywania Oce- 
ny pracy zawodowej i aktywności 
społecznej przed przyjęciem danej 
osoby w poczet kandydatów partii. 
Poprzednio obowiązek ten dotyczył 
oceny kandydata tylko przy przyj- 
mowaniu go w poczet członków par- 
ti. Bardzo ważnym prawem, nada- 
nym podstawowym organizacjom 
partyjnym, jest prawo podejmowa- 
nia uchwały POP skracającej okres 


kandydowania do 6 miesięcy. > 


POZEDZYWM NN 


POP UZYSKAŁY nowe uprawnie- 
nia w zakresie kształtowania jakości 
szeregów partyjnych. Organizacja 
partyjaa ma obowiązek wystawienia 
opinii członkowi partii przenoszące- 
rnu się do innej organizacji. Dotych- 
czas dotyczyło to tylko kandydatów. 
Wprowadzono zapis dający POP 
prawo do oceny postaw ideowo-po- 


litycznych i moralnych, a także wy- 


ników działalności zawodowej i spo- 
łecznej swoich członków. Nałożono 
na nie obowiązek przeprowadzania 
postępowania wyjaśniającego w 
przypadku nieopłacania przez 3 mie- 
siące składki partyjnej i nieuczęsz- 
czania na zebrania partyjne, a na- 
stępnie podjęcia ewentualnej decyzji 
o skreśleniu. W tym między innymi 
celu wprowadzono nowe uprawnie- 
nie o charakterze profilaktycznym. 
Jest to przeprowadzanie — przy 
przewinieniach mniejszej wagi — 
rozmów ostrzegawczych. 


Prawa członka partii poszerzono 
o prawo obecności na posiedzeniach 
"władz i organów kontrolnych doko- 
nujących oceny jego postawy. In- 
nym, demokratyzującym stosunki 
wewnętrzne w partii, zapisem jest 
zobowiązanie komitetów i komisji 
kontrolno-rewizyjnych do informo- 
wania danej POP o nałożeniu na jej 
członków kary partyjnej. 


Spełniając powszechny postulat, X 
Zjazd przyznał prawo wyróżniania 
przez zebranie lub egzekutywę POP 
najbardziej aktywnych, przodują- 
cych członków partii: ustnie, lub 
dyplomem. Nadano im także prawo 
podejmowania, na wniosek zaintere- 
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sowanego, uchwały o okresowym 
zwolnieniu członka partii, nie w peł- 
ni sprawnego, w podeszłym wieku, 
z wypełniania części organizacyj- 
nych obowiązków członkowskich, 
Rozwiązanie to pozwoli im uczest- 
niczyć w życiu partii na miarę 
swych możliwości, bez- narażania 
siebie i POP na konieczność rezyg- 
nacji, bądź skreślenia z partii. 


ardziej precyzyjnie określone 
B zostały ' w Statucie prawa i obo- 

wiązki POP, z podkreśleniem, że 
powinny one zajmować stanowisko 
we wszystkich ważnych sprawach 
politycznych, społecznych i gospo- 
darczych swego środowiska. Dotyczy 
to zwłaszcza gospodarności, efek- 
tywności i jakości pracy oraz wa- 
runków bytowych załogi, poprawy 
organizacji i dyscypliny, kompeten- 
tnej pracy administracji, realizacji 


zasad polityki kadrowej, racjonali- 


zacji zatrudnienia oraz walki z mar- 
notrawstwem majątku narodowe- 
go. - 


Określono także, że POP spełniają 
te zadania poprzez politykę kadro- 
wą, działalność inspiratorsko-kont- 
rolną, aktywny udział członków par- 
tii w pracach samorządu pracowni- 
czego i terytorialnego oraz związ- 
ków zawodowych i innych organiza- 
cji społecznych. 


PODKREŚLONO, że indywidualne 
rozmowy w partii powinny stać się 
trwałym elementem pracy wew- 
nątrzpartyjnej. Powinny być: one 
prowadzone z członkami i kandyda- 


„tami partii w celu poznania ich opi- 


nii i propozycji dotyczących jej 
funkcjonowania, oceny wypełniania 
przez członków partii obowiązków 
statutowych, zadań partyjnych, spo- 


.wozdawczo-wyborcze, 


z 
z 


łecznych i zawodowych, a także róż- 


„nych dziedzin życia spoleczno-gospo- 


darczego. X Zjazd uznał także, aby 
powszechne rozmowy indywidualne 
przeprowadzać przed Krajową Kon- 
ferencją Delegatów i podczas kam- 
panii zjazdowej. | 


Ważnym obszarem działania POP 
jest ksztaltowanie postaw i świado- 


mości swych członków, podnoszenie 


ich wiedzy, znajomości programu 
i polityki partii. Wynika stąd sta- 
tutowy obowiązek przyswajania i 
popularyzowania naukowego świato- 
poglądu przez członków PZPR, za- 
danie ideologicznego wychowywania 
członków i kandydatów partii przez 
POP, 


".SPRECYZOWANO  równieś  ro- 
lę zebrania POP. Jest ono wiadzą 
zwierzchnią POP, podstawowym 
miejscem dyskusji dla wszystkich 
członków i kandydatów partii. Mię- 


dzy zebraniami POP prawo podej-- 


mowania uchwał obowiązujących 
daną organizację mają ich egzeku- 
tywy, a zebranie zatwierdza je, jeśli 
dotyczą one spraw zastrzeżonych dla 


„kompetencji zebrania. 


WIĘKSZĄ rangę nadano organi- 
zacjom oddziałowym i grupom par- 
tyjnym. Określono, że egzekutywa 
KW może przyznać OOP uprawnie- 
nia w zakresie przyjmowania, skre- 
ślania i udzielania kar partyjnych 
oraz 
jest upowszechnianie wśród człon- 
ków partii i bezpartyjnych uchwał 
własnych POP i nadrzędnych komi- 
tetów, prowadzenie działalności agi- 
tacyjnej i informacyjnej, wyraża- 
nie wobec macierzystej POP opinii 
w sprawach i problemach swego 
środowiska. 


ROZSZERZONE zostały upraw- 


nienia POP w zakresie polityki kad- 


rowej. POP udziela opinii o kandy- 
dacie na stanowisko kierownicze; 
ma prawo domagania się odwołania 


2 pełnionej funkcji członka swej or- 


ganizacji, któremu wycofała pozy- 
tywną ocenę; oceny postaw ideowo- 


-politycznych i moralnych, wyników 


działalności zawodowej i społecznej 
swoich członków pełniących funkcję 
w komitetach i organach kontrol- 
nych partii, organach władzy pań- 
stwowej i organizacjach społecz- 
nych, zajmujących stanowiska kie- 
rownicze w administracji państwo- 
wej i gospodarczej oraz prawo do 


okresowej oceny całej kadry kie-- 


rowniczej w środowisku swego dzia- 
łania. Do Statutu wprowadzono tak- 
że zapis, że wybór przez POP na 
delegata — jest równoznaczny z 
udzieleniem pozytywnej opinii do 
pełnienia w partii funkcji z wybo- 


ru. 
4 szereg poprawek z myślą o 

podniesieniu efektywności i 
sprawności działania partii. Sprecy- 
zowano, że władzą uchwałodawczą 
w partii są: zjazd, konferencje spra- 
komitet par- 
tyjny, zebranie POP. Określono, że 
zadaniem zjazdu jest kształtowanie 
linii politycznej i uchwalenie pro- 
gramu rozwoju budownictwa socja- 
listycznego. Natomiast konferencje 


jazd wprowadził do Statutu 


sprawozdawczo-wyborcze rozpatrują. 


i zatwierdzają sprawozdania ustępu- 
jących władz, omawiają realizację 


że zadaniem grupy partyjnej . 


wniosków i rezolucji zgłoszonych 
przez członków partii, organizacje 
i komitety partyjne niższych stopni 
w okresie od ostatniej konferencji. 
Wybierają komitety partyjne, orga- 
na kontrolne oraz delegatów. 
Uchwalają programy działania orga- 
nizacji i określają zadania w 
realizacji uchwał zjazdu. Określono 
też, że zadaniem konferencji spra- 


.wozdawczych, zwoływanych w po- 


łowie kadencji — jest ocena stop- 
mia realizacji uchwały  zjazdowej 
na (terenie swego działania oraz 
rozpatrzenie sprawozdania z działal- 
ności swych komitetów. Wprowa- 
dzono zasadę corocznego odbywania 
zebrań sprawozdawczych POP, po- 
święconych ocenie pracy partyjnej 
za ubiegły rok 1 konkretyzowaniu 
zadań, na rok następny. | 


Mając na uwadze zgłaszane postu- 
laty oraz potrzebę utrwalenia pozy- 
tywnego dorobku efektów pracy or- 
ganów kontrolnych po IX Zjeździe, 
akceptację zyskała idea utworzenia 
na każdym szczeblu działania partii 
jednej komisji kontrolno-rewizyjnej. 
Jest ona, samodzielnym, powoływa- 
nym przez zjazd 1 konferencje spra- 
wozdawczo-wyborcze organem kon- 
trolnym partii i przed nimi rozlicza 
się ona ze swej działalności. Do jej 
zadań należą wszystkie obowiązki 
będące dotychczas w gestii komisji 
rewizyjnej i komisji kontroli partyj- 
nej. Swe funkcje kontrolno-orzecz- 
nicze i kontrolno-rewizyjne będzie 
wypelniać, ściśle współdziałając z 
komitetami partyjnymi i ich komi- 
sjami problemowymi. X Zjazd wy- 
posażył je ponadto w dodatkowe 
uprawnienia i kompetencje. 


Ujednolicono czas trwania kaden- 
cji wszystkich władz partyjnych do 
5 lat, zmniejszono częstotliwość po- 
siedzeń plenarnych komitetów: Ko- 
mitet Centralny do jednego posie- 
dzenia co cztery miesiące i komi- 
tetów wojewódzkich do jednego po- 
siedzehia co trzy miesiące. 


X Zjazd, zachowując obowiązujące 
zapisy wyborcze, niektóre z nich 
uprościł, niektóre uczytelnił. Sprecy- 
zowano, że: 


© liczbe kandydatów określają 
zebrania, konferencje, zjazd, zaś 
liczba kandydatów przy wyborach 
do szczebla wojewódzkiego włącznie 
nie może być ograniczana przez. 
nadrzędne instancje partyjne; 


© o liczbie kandydatów do Biura 
Politycznego, egzekutyw, sekreta- 
riatów decydują właściwe komitety, 
a do prezydium komisji kontrolno- 
-rewizyjnej — komisja w głosowa- 
niu jawnym. Ujednolicono zapisy 
dotyczące „wybierania I sekretarzy 
w trakcie zjazdu, konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczych z zapisami 
dotyczącymi ich wyboru w toku ka- 
dencji. Sprecyzowano, że wyboru 
I sekretarzy komitetów dokonują 
komitety w głosowaniu tajnym, po 
uprzednim skonsultowaniu kandyda- 
tury z delegatami na zjazd, kon- 
ferencję. - 


. 


trzymana została zasada dwu- 
kadency jności, ujednolicono 
tryb kandydowania na kolejną 
kadencję. Warunkiem kandydowania 
na funkcje w organach wykonaw- 
czych komitetów i organów kontro!- 
nych na kolejną, trzecią kadencję 


Dokończenie na str. 6 
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Dokończenie ze str. 5 


jest uzyskanie w wyborach do ko- 
rastetów, organów kontrolnych co 
najmniej 2/3 głosów. Sprecyzowano, 
ze pełnienie funkcji w organie wy- 
konawczym przez ponad 2/3 czasu 
trwania kadencji zaliczane jest jako 
pelna kadeńcja. W odniesieniu na- 
tomiast do szczebla gminnego i rów- 
norzędhego oraz zakładowego ©ogra- 
niczono warunek kandydowania na 
kolcjną, trzecią kadencje tylko do 
osób zatrudnianych na etatach par- 
tii. | 


Zachował także swą moc zapis do-- 


tyczący ważności mandatu delegata 
przez całą kadencję danych władz, 
przy uzupełnienie koniecznością 
precyzyjnego określenia powodów 
jej utraty. i 


Zapisano, że przy wyborze na fun- 
kcję w toku kadencji o liczbie kan- 
dydatów decyduje komiltet w głoso- 
waniu jawnym. Stworzono możli- 
wość zwiększania w toku kadencji 
liczby ezłonków KC i KW e 5, 
w stosunku do ustalonej przez zjaza, 
konferencję sprawozdawczo-wybor- 
czą, a niższych stopni o 8. Określono 
także, iż zmiany w składzie komi- 
tetów gminnych i równorzędnych 
oraz zakładowych w toku kadencji 
nie mogą przekraczać 1/3. Podobne 
zapisy dotyczą komisji kontrolno-re- 
wizyjnych. Na szczeblu centralnym 
i wojewódzkim ich liczebność może 
być zwiększona e 3, a niźzzych 
szczebli o Z w stosunku do ustalonej 
przez zjazd, konferencję sprawoz- 
dawczo-wyborczą, natomiast zmiany 
w składzie komisji kontrolno-rewi- 
zyjnych stopnia gminnego i równo- 
rzędnego oraz zakładowego nie 
mogą przekraczać 1/3. 


X Zjazd podjął w Statucie szercz 
decyzji dotyczących doskonalenia i 
upraszczania struktury partii. ZJik- 
widowano funkcję zastępcy członka 
komitetu. Zmniejszono liczebność 
komitetów partyjnych ł organów 
kontrolnych partii. Utworzono sek- 
retariaty komitetów na szczeblu wo- 
jewódzkim i dodaikowo wprowadzo- 
no funkcję członka sekretariatu. 


jazd przyznał Komitetowi Cen- 

trainemu statutowe upoważnie- 

nie do poszukiwania, i wpro- 
wadzania w toku kadencji, różno- 
rodnych eksperymentalnych rozwią- 
zań dolyczących struktur organiza- 
cyjnych partii. Dotyczyć one będą 
zwłaszcza funkcjonowania organiza- 
cji partyjnych w przedsiębiorstwach 
wielozakładowych i kombinatach, w 
osicdłach mieszkaniowych, na wsi, 
w środowiskach zawodowych. 


. Zapisano także, iż komitety wo- 
jewodzkie mogą powoływać rejono- 
we ośrodki pracy partyjnej, będące 
terenowymi wydziałami KW, a ich 
zadaniem jest koordynacja i ydzie- 
lanie pomocy w pracy polityczno-or- 
Panizacyjnej, szkoleniowej i infor- 
macy jnej komitetom gminnym, 
miejsko-gminnym i miejskim. 


X Zjazd wprowadził uzupełnienia 


dotyczące zadań komitetów partyj- 
dych w kształtowaniu stanu ilościo- 


Mięcej demokracji 
-— — Więcej dyscypiiny 


"dano egzekutywom Kw. 


wego, składu klasowego 1 jakości 
szeregów partyjnych. Między innymi 
egzekutywy nadrzędnych nad POP 


komitetów uzyskały prawo zatwier- $$ 


dzania ich uchwał o przyjęciu, skre- 
śleniu i wydaleniu. Ponadto komi- 
tety i ich egzekutywy uzyskały pra- 
wo bezpośredniego podejmowania u- 
chwał 6 skreśleniu i nałożeniu kar 
partyjnych. Organa wykonawcze ko- 


mitetów «uzyskały także siatutowe 


prawo wyróżniania najbardziej ak- 
tywnych, przodujących 
partii listem gratulacyjnym, a Sek- 
retariat KC — medalem im. Lud- 
wika Waryńskiego. Prawo wyraża- 
nia zgody na utworzenie POP otrzy- 


mały egzekutywy komitetów gmin-$. 
nych i równorzędnych, a zgody nag: 
tworzenie OOP, przyznanie OOPH: 


uprawnień, tworzenie KZ i przyzna- 


wanie KZ uprawnień komitetów 


gminnych i równorzędnych — na- 


tatutową rangę nadano, spraw- ij. 
dzonej w ubiegłej kadencji, no-$. 


członków $$ 


Dokumenty X Zjazdu precyzyjnie 


wskazały akiywowi  partyjnemu 
przewodnią myśl dalszego działania. 
Jak nigdy dotąd wyraźnie jawi się 
prawda, iż największe hamulce, z 
którymi należy liczyć się w drugim 
etapie relormy gospodarczej, mają 
charakter subiektywny. Tkwią po 
prostu w nas samych. Nie wszyscy 


| jesicśmy gotowi do sprostania wy- 
mogom samodziciności, do rywajiża- 


cji, nierulynowych fwm pracy piu- 


= 
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wej formie pracy Komitetu Cen- $- 


tralnego — spotkaniom informacyj- 
no-konsultacyjnym 


tralnych władz partyjnych. Ta formaf 
pracy może być obecnie stosowana $ 
na wszystkich szczeblach działania. | 
Powinna ona głużyć wszechstronnemu 
omawianiu i konsultowaniu różno- g 
rodnych problemów związanych zj 
tematyką posiedzeń plenarnych ko-$ 
mitetów i bieżącą działalnością par-4 
tyjną. Komitety partyjne mają także $ 
statutowy obowiązek wykorzystywa- $ 
wyników $ 
badań opinii party jnej i społecznej B nie: KOGO (świadosnię nie szukamy 
oraz ekspertyz i opracowan nauko- $ w gąszczu anonimowych systemów 
wych, tworzenia i korzystania z pra- $ K 
zespołów dorad- $ 


nia w swej działalności 


cy rożnorodnych 
ców. 


X Zjazd, w Wwosce o doskonalenie 
polityki kadrowej partii, zobowiązał 


komitety i ich organa wykonawcze | 


do wnikliwego oceniania i pociąga- 
nia do odpowiedzialności partyjnej 
osób, zwłaszcza na stanowiskach 


kierowniczych, które dopuściły dof 


niegospodarności, zaniedbań przyno- 


szących straty społeczne i gospodar- gi 
cze, a w uzasadnionych przypadkach $ 
także do występowania o wycofanie $ 


rekomendacji. Zobowiązał także ko- 
mitety partyjne do dokonywania 
okresowych ocen rcalizacji polityki 
kadrowej i realizacji wynikających 
z nich wniosków. 


Pragnąc zwiększyć udział młodych 
członków partii w jej życiu, a także 
przychylając się do wniosków śŚro- 
dowisk młodzieżowych, X Zjazd ob- 
niżył staż partyjny, wymagany przy 


członków  €en-$ 


| JANUSZ PATORSKI 


do władz i organów kontronych oraz g 
przy powoływaniu do pracy poli-$ 


tycznej w partii. 


j' szukiwanie c 
| wartości i rozwiązań, zdolność pój- 


Wprowadzone przez X Zjazd uzu-$ 


pełnienia i poprawki w Statucie po- fE 


winny sprzyjać dalszemu umacnia- 


du. Takie zadanie stoi teraz przed 


członkami partii, jej aktywem, or-$$. 
zanizacjami i komitetami partyjny- 


mi. z 


l 


> 
. 
: 


- CZESŁAW ZWARAŃL 


tvjnej i gospodarczej, kojarzenia au- 
tonomi z oxipowiedzialnością, 0- 
twartego i bezpośredniego kont::kiu 
przełożonych z podwładnymi, ro<4wi- 
jania zespołowego myślenia. 


Powstaje więc podstawowe pyta- 


uragulowań, przepisów) uważać bę- 
dziemy za faktycznego sojusznika 


| zmian systemowych w gospodarce? 


W warszawskiej organizacji partly j- 


| nej odpowiedź sformułowałiśmy na- - 
| stępująco: TYCH, którzy znają silę 


swcgo przedsiębiorstwa, jego słabe 


| i mocne strony, szanse i zagrożenia 


w otoczeniu. potrafią zbudować jego 
strategię. TYCH, którzy kierując dba- 
ją e io, aby zasady zarządzania były 


-dostrzegalne przez każdego i z każ- 


dcgo miejsca w zakładzie, aby po- 
stawy pariycypacyjne i prosamorzą- 
dowe były zjawiskiem powszechnym 


— nie na pokaz, akcyjnie i spek- | 


takularnie. 
Krytycyzm i samakrylycyam Dpo- 
| zwoli nam na rwitelną, wnikliwą 


j wiedzę, co jest źle, dobrze, co należy 


zwobić. Ziazdowe zawołanie o czyn, 


| o skuteczność, wymaga wyprucowa- 


nia nowej, swoistej partyjnej meto- 


|dyki pracy w gospodarce. „poli- 
tycznego know how”. Nie poinoże 
j zadne zaslinanie gospodarki, aby 
"była oszczędna, jakościowa, lepiej 


zorganizowana, odbiurokratyzowana. 


| Podstawą wychodzenia z (trudności 
kandydowaniu na delegata na zjazd, $ 


nie jest bowiem zarządzanie kryzy- 
sowe lecz zarządzanie szansami. Dla 
instancji I stopnia oznacza te po- 
nowych możliwości, 


ścia inną drogą, pojawiających się 
niekiedy wmiast „podpowiedzi”: je- 


„Śl to, ©0 nowe iak trudno urzeczy- 
niu ceentralizmu demokratycznego $- 
podnosić skuteczność oddziaływania 
ogniw partii, służyć konsekwentne-B 
mu wykonywaniu postanowień zjaz- $ 


wistnia się, te może tylko poprawić 
to, ce było, spróbować jeszcze raz 
I tak same? 


A więc: JAR? 


Janusz Paliorski jest schreta- 
rzem Komitetu Warszawskiego 
PZPR. | 


RZ O ZLOZENIA, 


FOTATIIM nNnNnNnnnn==nnoco— = 


„Skopiować można np. strategię przedsiębiorstwa, 
jego wyroby, z wyjątkiem zdolności twórczych, -pomysło- 
wości i wyobrażni. Uczestniczymy zatem w swoistej kon- 
frontacji zasobów: ograniczonego zasobu rzeczy i nie- 
ograniczonego zasobu pomysłów. Dlatego tak wiele u- 
wagi poświęcamy szeroko rozumianym innowacjom, ko- 
nieczności odrzucania rutynowych narzędzi, rozwiqzywa- 
nia problemów. Niebezpieczeństwo przyjęcia filozofii 
ograniczeń jest ogromne, prowadzi bowiem do wygod- 
nego obiektywizowania trudności i nie mającego miej- 
sca w świecie samousprawiedliwiania marazmu i zastoju.” 
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Powstaje konieczność  sprosta- 
nia zachodzącej wokół nas, na całym 
świccie, ewolucji zmian oczekiwań 
wobec pracy. Praca samą w sobie 
nie stanowi już doBtatecznego wy- 
zwania dla przecięlnego pracowni- 
ka. | 


Przeciwko przeciętności 


Potrzebne są zmiuny w systemie 
i kulturze pracy, 


REDEN JE 


| HOONEA 


czych, które zmniejszyłyby przynaj- 
mniej dysproporcję między rozwo- 
jem techniki, sił wytwórczych, a sto- 
sunkami społecznymi. Tu, jak nis- 
dzie, konieczny jest przelom ożna- 
czający dla KF, KZ, POP i wszyst- 
kich ogniw partii tworzenie warun- 
ków  rozbudzających  przedsiębior- 
czość i inicjatywę. Skopiować bo- 
wiem można straiegię przedsiębior- 
stwa, jego wyroby, z wyjątkiem 
zdolności twónczych, pomysłowości 1 
wyobraźni, Uczestniczymy zatem w 
swoistej konfrontacji zasobow: ogra- 
niczonego zasobu rzeczy i n:cogra- 
n'czonego zasobu pomysłów. Diatego 
tak wiele uwegi poświęcamy SZETOKO 
rozumianym innowacjom, koniecz- 
ności odrzucenia rutynowych narzę- 
dzi rozwiązywania problemów. Nie- 
bezpieczeństwo przyjęcia filozofii ©0- 
graniczeń jest ogromne, prowadzi 
bowiem do wygodnego ob:ektyw:20- 
wania trudności 1 nie mająceśo 
miejsca w świecie samousprawicó- 
liwiania marazmu i zastoju. 
Zajęcia, prowadzone przez I.abo- 
ratorium Ekonomiczne przy Komi- 
iecie Warszawskim PZPR, pomag2ją 
w pobudzaniu działań efektywno- 
ściowych, upowszechnianiu doświad- 
czeń POP w ramach współzawodnie- 
twa (konkursu) na najlepsze orga" 
nizacje partyjne w realizacji polityki 
gospodarczej, promowaniu wszelkich 


form wzbogacania procesu pracy, 


kierowania opartego na partycypa* 
cji, działaniach zespołowych, kolek- 
tywnych — słowem —  tworzen:u 
nowej kultury organizacy jnej. 


Poirzebne jest dziś bowiem nie 
tylka poparcie dla reformy, troska 
o postęp, ale polityczne rozliczanie 
ze sposobów jej wdrażania w kon- 
kreinym zakładzie pracy. Motywacją 
do naśladownictwa nie są apele, ale 
przykład jaki się samemu daje. A- 
kim się jest: szarym, przeciętnym, 
podobnym i wtopionym w otoczenie, 
bądź pragnącym coś ulepszyć, zmie” 
nić, reańzującym wizję i pociągający a 
za sobą innych. Te i inne formy 4 

rityjnej to także, a może br: 
wszystkim, "posziuk iwanie i zdobywa” 
nie sił spolecznych, opowiadających 
się za rygoryzmem gospodarczym. 


stosunkach twur- 8 
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Bez pokonania sprzeczności między 
niezoędną skalą przebudowy Gyśle- 
mu (funkcjonowania gospodarki, a 
stanem Świadomości  qapolecznej, 
przeobrażanie niezadowolenia i kry- 
tycyzmu w pasję ulepszania i eks- 


perymeniowania może pozosiać, jak | 


dotychczas, domeną wąslbiej grupy 
hobbistów i „dyżurnym tematem 
refecralów oraz publicystyki. Wielu 
ludzi musi chcieć odnieść sukces. To 
partyjne „zielone Światło” zachęca 
do twoczenia warurmiów upow- 
szechniania doświadczeń grup par- 
tnerskich, zadaniowych czy brygad 
racjonalizatorskich. Przykłady FWP 
„Świerozewskiego”, WPRJ „Inżynie- 
ria”, WZM PZL są nie tylko zachę- 
cające. znajdują już pierwszych 
naśladowców. Stwarzanie pracowni- 
kom większej swobody działania 
przyspicsza procesy innowacyjne, a 
oe najważnicjsze sprawia, że przed- 
siębiorstwo staje się nie tylke miej- 
scem produkcjh, ale również miej- 
> tworzenia wspólnych projek- 
w, 
micjscem sprawdzania Się. Wymaga 
te etalego doskonałenia . polityki 
-. kadrowej, położeni ia tamy bylejako- 
ści kierowania i „nijakich przełożo- 
Wąych”. Społeczeństwo zaczyna doma- 
4ać się, żądać „zaprzęgiwięcia” do 


szans 


skutecznej pracy, zamiast Stania na 
boku, skłonności do recenzowania, 
wygłaszania opinii 
udziału w tworzeniu nowego, poczu- 
c.a bezsilności w dokonywaniu 
zmian, pozorowania odnowy, przy- 
zw yczaijania się do krytykowamia 
przeszłości i zarazem kurczowego 
trzymania się starych reguł gry. 


Nie można być dobrym 
dla wszystkich 


Jak wykazały ostalnie lala pracy 
warszawskiego przemysłu Sukcesy 
niektórych przedsiębiorstw uzaleć- 
nione były wprost od zdolności ich 


dyrektorów, będących jaldby przy-. 


wódcami zbiorowości. Właśnie oni 
udowodnili, iż to tłudzie — nie pro- 
cesy, ani przepisy, umożliwiają sfor- 
mułowanie i realizację  stratągui 
owocujących sulkcesem. Słowom — 
potrzebni są liderzy owganizujący 
otoczenie wokół misji i celów przed- 
siębiorstiwa, jednostki o wielkiej sile 
i motywacji wewnętrzmej — ludzie 
pragnący być lepszymi od innych, 
potwierdzający się w stałym dzia- 
łaniu. Tacy szefowie poszukują re- 
zerw w świecie ludzi — nie tylko 
rzeczy — stąd czerpią rezerwy za- 
rządzanmia innow acy jnego, które z 
natury nie znosi hieranchicznego 
myślenia i kierowania, Wiedzą, iż to 
pracownicy są największym dobrem, 
w które należy inwestować oraz po- 
zyskiwać ich zaangażowanie i 
«współpracę. Takie postawienie zadań 
w prac» z kadrami przez warszaw- 
stcą organizację partyjną nie wynika 
oczywiście tylko z potrzeb humani- 
zacji pracy. ale obejmuje cały kom- 
pleks zagadnień zarządzania połen- 


cjałem społecznym  przedsiębiomst - 
wą. 
Dobór, doskonalenie, ocena, Sv- 


siem awansewy, rotacja i rezeruau 
kadrowa muszą stanowić łączu. 
ogniwa spójnego systemu 
kadrowej. Spotykana dotychczas ak- 
cvjność, czy formalizm, prowadziły 


do niespójności tej polityki z refor-. 


mą. gosnodanczą, powodowały w. Od- 
cziwsu pracowników jej przeekono- 


NZEZRNZEEZZRNZCZZPN ONZE NZZONRZRRE BEA LU 7 PARTUJ 


opartych na współdziałaniu, 


bez własnego 


polilyn. . 


nuzewanie, niezrozumienie I po w- 
szechnie odczuwany brak związku 
między jakością i wkładem pracy, 
a pozycją pracownika w przedaię- 


 biorstwie — „muszę zestarzeć się, 


aby mieć rację i awansować"! 

Minął półmetek pierwszego pody- 
plomowcego studium nt. „Polityka za- 
rządzania przedsiębiorsiwem”, orga- 
nizowanego przez KW PZPR wspól- 
nie z ANS KC PZPR, IOZiDK oraz 
SGPiS. Trwa rekrutacja na drugą 
edycję studium. O dotychczasowych 
wynikach pracy Głuchaczy zostały 
powiadomione rekomendujące ich 
KD, KM i KM-G. Zastosowano tałzże 
metodę wartościowania rezultatów 
ich pracy. Po zakończeniu zajęć naj- 
lepszym zostaną ,przedsiawione pro- 
pozycje awansowe. 

O trafności tej formy przygolowa- 
nia przez parlię kadr do pelnien'a 
funkcji kierowniczych w gospodarce 
świadczą nie tylko dobre wyniki 
pierwszego semestru, ale duże zain- 
teceoswanie pracami samego stu- 
dium. oraz samodzielne imicjatywy 
no. KF PZPR Fabryki Samochodów 
Osobowych i Wydziału Zarządzania 
Uniwersylełu Warszawskiego orax 
KD PZPR Praga Południe i Ceni- 
rum Podyplomowego  Kszłałcenia 
Kuir Adminiabeacji Państwowej w 


orsanizowaniu podobnych  przed- 
SiĘWZiĘĆ. 

Sprostać wyzwaniu przyszłości to 
znaczy nauczyć się uczyć, wiedzieć, 
umieć operować argumeniami. U- 
mieiętność myślenia i zarządzania 
siralegicznego kształtować trzeba 
poprzez szerokie rozwinięcie działal- 
ności eksperymentalnej, dążenie do 
obiektywizacji cen. Wydział Przemy- 
słu i Analiz Bkonomicznyh KW 
PZPR wydał folder warszawskiego 


przemysłu, obrazujący jego wyniki 
w 1985 r., możliwości oraz ograni- 
czenia subiektywne i obiektywne, 


szanse i priorytety rozwojowe oraz 


zadania instancji i organizacji par- 
tyjnych w tym zakresie. Wydawnic- 
two to (otrzymali je delegaci na 
Warszawską Konferencję Przedzjaz- 
dową i X Zjazd) miało nie tyłko 
charakier informacyjny, było fo- 
tografią slatystyczną. Jego celem 
było przede wszystkim przybliżenie 
idei budowy planu stralegicznego, 
wynikającego w ramachstrzech „S” 
właśnie z przeprowadzonej 6amoo- 
ceny, a dla każdego polityka prak- 
tycane wdrożenie zasady „Oceniamy 
siebie, aby zacząć od siebie”. 


Uczymy się wyborów 


Probiemów do rozwiązczniu jest 
wiele. Niska jakość paodukcji, nie- 


- zadowalające wykorzystanie czasu 


pracy, dekapitalizacja mająlku pro- 
dukcy jnego, klopoty z zaopatrzeniem 


i zaiwudnieniem — to tylko nielclóre 


z mich. Ich równolegle rozwiązanie 
przekracza znacznie nasze możliwo- 


_Ś$cL Trzeba dołtonać wybóru — sta 


wiamy na ludzi. 

- Uczymy się koncentrować środki, 
a są one ograniczone. Jednocześnie 
nie są wykorzystywane takie szanse 
jalk relatywnie wysokie iawalifikacje 
ludzi, polężna baza naukowo-iech- 


niczna, łatwy i względnie szybki do- 


sięp do informacji, centralne poło- 
żenie w kraju, itp. 

Pytamy, i będziemy pytać kierow- 
nictwa przedsiębiorstw, jax sami 
oceniają -swą wauwlość, swą przy- 
szłość na tle innych producentów 
i ich wyrobów w branży, 
w kraju, najlepszych na Świecie 
(tak!) oraz z punktu widzenia prze- 
widywanych zmian w środowisku 
gospodarczym — w Systemie zaopat - 
rzenia na lokalnym rynku pracy, na 
SM wewnętrznym, w eksporcie, 
i 

Jeszcze przed wojewódzką oraz 
dzielnicowymi, miejskimi i gmiany- 
mi konferencjami sprawozdawczo- 
-wyborczymi, każda z instancji I 
stopnia dekoma takiej samooceny 
w dziedzinie gospodarczej. Przedsta- 
wi niejako rapont polilycznej «ku- 
teczności dzielnicy, miasta np. w 
kwestii ruchu racjonalizatorskiego, 
jakości produkcji wykorzystania 
czaga pracy, brygadowych fonm pra- 


gałęzi, , 


cy i płacy, relacji ekonom 'cznych. 
Tak rozumieny praktyczne, a mie 
werbadne, wejście w IL etap refonmy 
gospodarczej. Będziemy organizato- 
rami konferencji praktyczno-naulco- 
wej nt. problemów zarządzania stra - 
tegicznego w przemyśle, na kłórej 
wykorzystane będą m. in. wyniłu 
badań ankietowych, prowadzonych 
wśród dyrektorów naczelnych blisko 
stu największych przedsiębiorstw 
przemysłowych wojewódazlwa. 

Pianujemy zorganizowanie w pier- 
wszym kwartale przyszłego roku na- 
rad TEO'87 (technika, ekonomika, 
org:nizcja pracy) dotyczących sa- 
moocany i odpowiedzi na podsla- 
wowe pylanie: jakie decyzje, doly- 
czące przyszłości, należy podjąć 
w tym roku, aby uniknąć sytuacji 
kryzysowych w najbłiższym czasie, 
lub za kilka lat i zachować luł> 
wzmocnić pozycję pazedsiębiowstwa 
w środowisku gospodarczym? Nam, 
politykom konieczne jest takie dzia- 
łanie, aby planowanie stralegiczne 
w odczuwiu dyrektorów nie stano- 
wiło dodatkowego, narzuconego «© 
€óry, obowiązku (podobne zadania 
spoczywają na instancjach i onga- 

nizacjach partyjnych w kwestii ate- 
stacji i przeglądu strukiur ongani- 
zacyjnych) a było po prostu lepszym 
sposobem zarządzania, stałą prakty- 
ką, ze względu na korzyści jakie 
przynosi. Potrzebny jest nam rozwój 
nowatorskiej, wołnej od schematów, 
myśli naukowo-technicznej. Wśród 
sposobów zastosowania jej w prak- 
tyce gospodarczej obecnie na mlan 
pierwszy wysunął się problem nowo 
tworzonych organizacji gospodar- 
czych przy dużvm organizacyjno- 
-prawnym zóśnioowainiu form ich 
działalności. 


Będziemy więc wspierać ciekawe, 


wspólne przedsięwzięcia jednostek 
naukowo-badawczych, zakładów 
przemysłowych, placówek handlu 


zagranicznego i twórców indywidu- 
alnych. Doświadczenia i zamierzenia 
m. im Zakładu wysokich Ciśnień 
PAN, spółki  „Mikrokompuiery” 
przekonają jak wiele zależy od sta- 
nu naszej świadomości, nozmachu, 
odwagi, harliu i cienpliwości. Wizja 
celu, kojaczona z konsekwencją i 
ndecydowaniem, stanowi o naszej 
wiaryg 

Od tego zależy powodzenie w re- 
alizacji zjazdowych uchwał, nasa' 
gospodarcze „być albo nie być”. 


Doświadczenia załogi Zaldadow 


m. K. Świerczewskiego 


skich warte są upowszechnienia. Na zdjęctu — św Grzegorz Kucharsbi z Oddziału Obróbk:. 
Fot. CAF -- M. Szypcrko 


w tworzeniu brygad zadaniowych t grup partner- 


Mechanicznej. 
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Dokończenie ze str. 1 


do ubiegłego roku © 103 proc. plan 
bieżący wykonano z nadwyżką 3,4 
proc, wydajność pracy wzrosła 0 22 
proc. Nastąpił też znaczny wzrost 
płac, poprawiono warunki pracy, 


W toku atestacji, uwzględnia jąc 
uzyskane wyniki, dokonano w o: 


szczególnych zakładach i wydziałach 


sporo zmian w organizacji pracy, 
złikwidowano szereg stanowisk, -któ- 
re okazały się zbędne, zmniejszono 
zatrudnienie w administracji, prze- 
zuwając ludzk do innej pracy. 


Mimo wszystko i tu się mówi 
„najtrudniejsze pczed nimi”. Istot- 
nie. Nie będzie łatwa realizacja pro- 
gramu modernizacji kombinatu, 
jakkolwiek wizję takiej moderniża- 
cji mają tw wszyscy. Jest ona ko- 
nieczna. Technika i technologia wy- 
twarzania starzeją się, potrzebne 
będą dewizy. Kombinat, choć apowo 
ich zgr już na swoim koncie 
— a mógłby jeszcze więcej — nie 
możę ich ruszyć. Inny trudny pgro- 
blem ło kwestia ludzi, których trze- 
ba będzie przenieść do innej pracy, 
skłonić do przekwalifikowania lub 
przejścia de innych zakładów pracy. 
A €o zrobić z pracownikami zasły- 
Żonymi dla „Radoskóru”, jak zapew- 
aść im przyszłość ? 


Zarówno KZ, jak cgzekutywa, jak 
również dyrekcja z tow. Andrzejem 
Weremniakiem, także członkiem eg- 
zekutywy, nie zamierzają się poddać, 
ustąpić przed trudnościasni. Są przy” 
zwyczajeni do ich pokonywania. 

e od gróby pokonania irud- 
mości — €0o im się udało — rozpo- 
ezęto tu działania, którc nazywamy 
atestacją. 


Czas atestacji 


Myślenie ekonomiczne i inicjaty- 
wę w iej dziedzinie wyzwoliła w 
„Radoskórze” reforma gospodarcza, 
wymogi, jakie postawiła, 3 x S, ale 
także możliwości rozwojowe, jakie 
otworzyła. Najważniejsze jest jed- 
nak to, że czołowy aktyw partyjny 
zakładów, odmłodzony po 1980 r., 
nie bał się reformy, dostrzegł w niej 
szanzę, rozumiał konieczność marszu 


"s postępem, poszukiwania nowych 


rozwiązań ekonomicznych, technicz- 
nych i technologicznych. „I ludzie 
oczekiwali — stwierdza 1 sekretarz 
KZ, tow. Andrzej Szmigiel — na ja- 
kieś kroki, rozwiązujące probiemy 
zakładu.” 


Impuls dodatkowy dało XVI, ro- 
botnicze plenum KC PZPR. Przed 
nim odbyła się ogólnozakładowa 
dyskusja nad tym co i jak dalej ro- 
bić. Plenum KC zdopingowało, do- 
dało odwagi. Po nim odbyła sie jak- 
by druga część tej dyskusji. Wiele 
mówiono m. in. o przerostach w ad- 
ministracji. Postawiono pyłanie: czy 
jest jej za dużo, w sam raz, Czy za 
mało? Ie właściwie jej trzeba? Po- 
stanowiono opracować fotografię" 
Ich pracy. Co pokazała? Dosyć liczne 
anomalia. 


W pierwszej fazie dokonano „fo- 
tografii dnia” pracowników umysło- 
wych. „Fołogralia dnia” pracowni- 
ków na produkcji sama się narzu- 
cała, ciągle bowiem narzekano na 
ich brak. My zaś — stwierdza tow. 
Szczepan Kujat, I sekretarz POP 
w Zakładzie nr 1, członek egzeku- 
tywy KZ, elektryk z zawodu — wi- 
dzieliśmy: raczej pewne rezerwy. 
Trzeba więc bylo dozorowi technicz- 


/gzecsze. Trzeba je 


| 


nemu udowodnić, że i tu, nie tylko 
w administracji, należy zrobić po- 
Jrządek. Musieliśmy przejrzeć też 
park maszynowy, jaki on jest, co 
trzeba zmienić, także przypatrzeć się 
organizacji pracy. 


Wyjście dostrzeżony w pełnym. 
przeglądzie stanowisk, w atestacji. 
Wówczas tych działań tak nie na- 
zywaliśmy — jjaśnia tow. Zefia 
Grzyb, członek KC PZPR i egzeku- 
tywy KZ. Nazywaliśmy je „fotogra- 
fią dnia”. Nie wiedzieliśmy, że to me 
jakieś naukowe nazwanie, dla nas 
było to działanie zmierzające do po- 
prawy gospodarki zakładu. Była 
nam potrzebna „burza mózgów” 
wokół tej kwestii wlaśnie. Z pomocą 
pośpieszyli ludzie nauki. 


Tow, Halina Mitak, sekretarz pro- 
pagandy KZ, dodaje: Gdy zaczyna- 
liśmy swoją „fotografię dnia”, na- 
nosząc czynności na kartę pracy 
i analizując je, robiliśmy to trochę 
na wyczucie „w ciemno”. Nie mie- 
Hśmy pojęcia o prawidłowej analizie 
wykonywanych prac na Sstanowi- 
akach roboczych. Wiedzieliśmy, że 
należy tę .pracę odtworzyć, ale nie 
wiedzieliśmy jakimi metodami... By- 
ło nam trudno, nigdy tego nie ro- 
piliśmy. | 


„Kiedy trzeba było podjąć dzieło 
ceformy, a później atestacji — mówi 
tow. Henryka Dalach, sekretarz or- 
ganizacyjny KZ — wWszyścy, ma 
wszystkich stanowiskach musieli się 
zacząć uczyć. Dla siebie, ale i po to, 
aby taką wiedzę upowszechniać 
wśród członków partii, aby móc ich 
przekonywać do atestacji”. 


Spotkanie z ludźmi nauki było 
iakże inicjatywą aktywu. Z początku 
zresztą przyjęte nie najlepiej — po- 
wiada H. Mitak. Dlaczego? Otóż 
wówczas nie bardzo jeszcze zdawano 
sobie sprawę z tego, co to jest ate- 
stacja. Nie wiedzieliśmy jak ten ter- 


min ugryźć. Do dziś zresztą — zwra- 
ca uwagę — chyba większość spo- 


łeczeństwa nie bardzo wie, co to jest 
aiestacja. Niekiedy się ją utożsamia 
z normowaniem pracy, a to duży 
błąd. Jest to bowiem pojęcie o wiele 
ludziom wyja- 


śniać. 


Stanowisko pracowników kombi- 


natu wobec atestacji jest dziś w su-. 


mie pozytywne, stwierdza tow. Bog- 


"dan Ket, I sekretarz OOP-31, kie- 


rownik działu norm. Kosztowało to 
wiele trudu. Już na początku, kiedy 
wydawało się, że komisja, w której 
uczestniczę, może rozpocząć pracę, 
okazało się, iż ludzie nie rozumieją, 
co to atestacja. Pojawiły się opory. 


Powiadano, że bedziemy stawki 


płacowe zabierać, obniżać, podnosić 
normy, itp. 


Komisja wstrzymała swoje prace. 
Zrobiłiśmy zebranie. Jedno. Drugie. 
Szczegółowo wyjaśnialiśmy, że prze- 
gląd stanowisk będzie slużyć popra- 
wie organizacji produkcji i pracy, 
wyeliminowaniu czynności  zbęd- 
nych, zwiększeniu produkcji itd, 
aby zdobyć pieniądze na podwyżkę 
zarobków. Rozmowa potoczyła się 
innym torem. Ludzie sami zaczęli 
mówić, co należałoby zmienić, po- 
prawić, przeorganizować. Dopiero 


wtedy, niejako po uzyskaniu apro- 


baty, podjęliśmy dalsze prace. 


Tow. H. Dalach dopowiada: „Po 
ło, aby doprowadzić wiedzę 6 prze- 
siądzie stanowisk do wszystkich 


„naświetlaliśmy 


Nie bać się marze 


tego rzedsięwzięcia, koniecznego 
przecież, i przeciwdziałać pojawiają- 
cym się. oporom, odbyliśmy wiele ze- 
brań. Wszystkie POP i OOP, a jest 
ich w szumie 40, odbyły chyba po 
trzy, cztery zebrania na ten te- 
mat”. , | 

Pomagali nam — powiada — fa- 


chowcy z zakładu i z zewaątrz, Po-- 


wołano komisję na szczeblu kom- 
binatu i w zakładach, a zespoły 
w Wydziałach. One mają pczepro- 
wadzać atestację, ieh członkowie 
uczestniczyli w partyjnych zebra- 
niach. Jako kierownictwo instancji, 
kwestie od strony 
spolecznej i politycznej, fachowcy 
wyjaśniali na czym rzecz polega, 
czego można oczekiwać, jak będzie 
w zakładzie później. 


Nie administrować — 
cierpliwie wyjaśniać 


Moi rozmówcy stwierdzają, że 
było kilka etapów tej pracy. I pod- 
kreślają, że pierwszy jest najważ- 
niejszy. Jeśli ludzie zóbaczą efekty, 
a przede wszystkim odczują je fi- 
nansowo, włiedy już łatwiej, bez 
oporów, podchodzą do ctapów na- 
stępnych. 

Tow. B. Kot powiada: „Co tydzień 
robimy spotkania przewodniczących 
komisji, w trakcie których wzajem- 
nie informujemy się o postępie prace, 
wymieniamy doświadczenia, uzgad- 
niamy rozwiązania, doskonalimy 


k 
n 


swoje działania. Wiele w tym 
wszystkim inicjatywy KZ i sekre- 
tarzy, którzy biorą udział w tych ze- 
braniach. Kwestię atestacji omawia- 
no też na posiedzeniu KZ”. 

Nie ukrywają moi rozmówcy, że 
przeżywali i pewne obawy. Otóż 
kiedy już z arkuszami w ręku, za- 
częli atestację przeraził ich ogrom 
pracy, inaczej ją sobie wyobrażali, 
znacznie prościej. Okazało się, iż 
każde stanowisko trzeba badać pod 
względem technicznym,  technolo- 
gicznym, behapowskim, itd. Jednak 
w miarę upływu czasu, gdy „wize- 
rumek” stanowisk pracy stawał się 
wyraźniejszy, bardziej kompletny 
niż dotąd go widziano, sens pracy 
stawał się wyraźniejszy. 

Gi, eo dobrze pracują, są za aże- 
stacją — mówi tow. Szczepan Kujat 
— oni też byli” za reformą płac, 
którą wcześniej przeprowadzaliśmy, 
za racjonalizacją zatrudnienia, za 
zróżnicowaniem płac wedle pracy. 
Oponentom przeciwstawił się „KZ, 
dyrekcja, samorząd pracowniczy, 
związki zawodowe. To było wapółne 
„dmuchanie w jedną trąbkę". Jed- 
nakże wtedy, kiedy się przystępuje 
do takiej kompleksowej akcji, zało- 
dze trzeba dokładnie wyjaśnić jej 
cele i możliwe do osiągnięcia korzy- 
ści. Administracyjnie nie da się ts- 
kiej akcji przeprowadzić. Co więcej, 
można do tego ludzi zrazić, zepsuć 
atmosferę praey, a organizacja par- 
4yjna może wiele stracić. 


W radomskim „Radoskórze” zrodziła się swoista recepta na atcsiację 


pracowników, ażeby przekonać do pracy. Warto się jej przypatrzeć. 


Fot. CAF 
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. Zautanie załogi do tego, co się za- 
miecza robić, i co Się iobi, to sprawa 
bodaj najważniejsza. Ludzie mają 
prawo do wątpliwości. Wszystko %0 
nie było im znane. Takim zaufaniem 
| Ra zą inslancję i aktyw partyjny, 
także kierownictwo .Kombinatu. 
Almar w zakładzie sprzyja więc 
reformie i atestacji. Załoga — głów- 
nie kobiety — chcą dobrze Pracować 
i dobrze zarob: Ć. 


Żródła ŻACA ©. można się doszu- 
Kkać w postawie wiełu ludzi w wy- 
padkach 1976 r. Wtedy to m. in. tow. 
Foremniak wraz z pracownikami za- 
kładu, z jednej strony ścigał złodziei 
mienia zakładowego (byli to ludzie 


spoza przedsiębiorstwa) z drugiej zaś 


bronił pracowników. przed różnymi 
sankcjami za udział w strajku. Nikt 
nie został zwołlhiony z pracy. Miał 
„dosyć odwagi, aby się przeciwsta- 
wiać naciskowi. | | 


To wszystko  protentowało w 
okresie kryzysu. Było tu kilku eks- 
"weemistów „Solidarności”, lecz załoga 
iuie poddała się ich presji. Nie doszło 
do jakichs istotniejszych wystąpień 
Zapewne na ten fat wpłynął i 
skład socjalny załogi — ponad 40 
"proc. to kobiety, zachowały się od- 
powiedzialnie, bardziej cenią sobie 
spokój, wykazując więcej troski o 
dom, dzieci. i 


Organizacja partyjna, licząca dziś 
blisko 1300 osób, poniosła duże stra- 
ty, jednak od kilku już lat, powoli, 
zwiększa ponownie swoje szeregi. 
W ub. r. przyjęto do partii 50 no- 
wych członków. Rosną jej wpływy, 
zwiększa zaufanie  bezpartyjnych. 
Sporo inicjatywy przejawiają człon- 
kowie partii działający. w samorzą- 
dzie pracowniczym, w związkach za- 
wodowych. Aktywizuje się młodzież. 
jej posłem jest bezpartyjna dziew- 
czyna, Wiesława Góźdź. Dobrze 
pracują także członkowie partii 
w takich organizacjach jak TNOiK, 
NOT, PTE. w Klubie Techniki i Ra- 
cjonalizacji oraz w inuvch orgaui- 
zaciach społecznych, [unkcjonują- 
cych w Kombinacie. 


Polityka otwartych drzwi 


Więź z bezpartyjnymi to: zasada 
pracy partyjnej. Kombinat i egze- 
kutywa prowadzą politykę „otwar- 
tych drzwi”. Tak samo postępuje też 
dyrekcja. Ludzie przychodzą z kło- 
potami do KZ — partyjni i bezpar- 
tyjni, byli członkowie „Solidarności” 
i byli partyjm, Nigdy nie patrzymy 
na nikogo wedle tego, kim był 
—- powiada tow. A. Szmigiel. Każ: 
dego przyjmujemy. Młódz: ludzie co- 
raz bardziej interesu ją się pracą 
partii i możliwością „wstąpienia: do 
niej. 


Stary aktyw wiącza się do pracy, 
choć swego czasu wątpił czy mio- 
dzież da sobie radę. Tow. H. Dalach 
dodaje — nasza organizacja partyjna 
to w istocie ludzie młodzi, oni tez 
robią przegląd i ałtestację. Wśród 
członków egzekutywy jest tylko kil- 
ka osób, które aktywnie działały 
przed 1980 r. 


k 


Nie mogłem oczywiście nie posta- 
wić pytania, jak egzekutywa i dy- 
rekcja zorganizowałyby tę atestację 
dziś, co mogą przekazać ze swoich 
doświadczeń? Uczyniłem to z myślą 
o komitetach partyjnych tych zakła- 
dów, które niebawem będą musialy 
ją podjąć. 


Tow. Zofia Grzyb, zastanawiąc 
się czy wypada radzić, bo wiele już 
na ten temat powiedziano, podaje 
taką receptę: Nie bać się przeglądu 
stanowisk, ani atestacji; nie bać sie 
postępu, a to, co robimy prowadzi 
wszak do postępu, pogłębić wiedzę 
o atestacji. Ludzie muszą przecież 
wiedzieć, ©o to jest, o co chodzi, 
'udowodnić, że przegląd to przed- 
sięwzięcia, które dadzą pożytki i za- 
łodze i zakładowi. Rozwinąć pracę 


ność przedsięwzięcia. 


„połityczną wśród pracowników par- 


tyjnych i bezpartyjnych; zdobyć za- 
ufanie do KZ, dyrekcji, POP i OOP; 


"wreszcie udowodnić w praktyce, iż 
-przegląd i atestacja to nie akcja, 


która „się spali”, lecz proces, ciągły 
i konieczny. „Mądry dyrektor, mąd- 
rą egzekutywa KZ, nie będzie — po- 
wiada tow. Zofia Grzyb —- ociągać 
się z atestacją. W naszych warun- 
kach to prawie jedyne rozwiązanie, 


„łetóre umożliwi realizację zadań na- 


kreślonych przez X Zjazd”. 


Tow. FH. Milak podkreśla koniecz- 
ność przeszkolenia aktywu funkcyj- 


nego. To podstawa podstaw. Aktyw 


musi wiedzieć o co chodzi, co to jest 
przegląd stanowisk pracy i atestacja. 
Sekretarze POP i OOP powinui te 
kweslie poznać bardzo dobrze, Z ko- 
lei — nic żałować czasu na dyskus$ic, 
"na wyjaśnienie i załodze i sobie róż- 
„mych zagadnień, jakie będą się wy- 
łaniać; wspierać się poradą specja- 
lLstów — ekonomistów, organizato- 
Tów praduscji, technologów, itd. 


I dcdaje: . My to robimy i teraz. 
Wciąż szkolimyv ludzi, zajęcia pro- 
wadzą specjaliści. O reformie, ate- 
stacji pisze także gazeta zakładowa 
„Echo Skórzanych”, jest w niej staia 
rubryka „Słowniczek reformy", mó- 
la rozgłośnia zakładowa i radiowę- 
zeł. 


" Wazną rolę odgrywają —- podkce- 
śla —— zebrania partyjne, równiez 
otwarte, na które ludzie przychodzą 
wtedy, gdy są omawiane sprawy im 
bliskie. 


Ważna jest też -— powiada tow. 
A. Szmigiel -- umiejętność wyszu- 
kiwania dobrych organizatorów, 
przekonanych do sprawy, ale umie- 
jących także przekonywać innych, 
co jest dużą sztuką. I nie bać sie 
marzeń 0 doskonalej organizacji 
produkcji. Ludzie na „dole” nie chcą 
ani złej organizacji pracy, ani nie- 
dobrych pracowników, chcą dobrze. 
pracować i dobrze zarobić. 


Co ważne — podpowiada tow. B. 
Kot — wnioski z atestacji, możliwe 
da realizacj:, powinny być od zaraz 
realizowane. W ten sposób doku- 
mentuje się wobec załogi sensow- 
a także pod- 
budawuje zaufanie pracowników do 
KZ i dyrekcji, do tego, Co się robi. 


Tow. A. Foremniak twierdzi, że 
sprawa wynikająca z.potrzeb zawsze 
znajdzie sporo sojuszników. Tak jest 
z atestacją. Ona wynikła z naszych 
potrzeb, z czczo już większość w 
„Radoskórze” zdaje sobie sprawę. 


Zdaniem towarzyszy z „Radoskó- 
ru” należy także zwrócić uwagę na 
zagrożenia dla atestacji, która po- 


winna przecież być działaniem ciąg- 
' jym, zadaniem dla każdego .inżynie- 
"ra, ekonomisty, każdego kierownic- 


twa zakładu, fabryki. Przeprowadzo- 
na w jednym tylko zakładzie nie 
może eliminować, powszechnych 
dzisiaj trudności kooperacyjnych. w 
dziedzinie zaopatrzenia surowcowe- 
go, inwestowania itd. Dlatego wła- 
śnie musi być przeprowadzona Su- 
miennie wszędzie, aby zapcwnić go- 
spodarce trwałe pożytki. 


- Opinię dyrektora o pracy organi- 
zacji partyjnej wspiera tow. Stefan 
Kusztal. przewodniczący Zakładowej 
Komisji Kontroli Partyjnej. Tow. 
Tadeusz Kenarski, zaś II sekretarz 
KM, ocenia egzekutywę KZ „Rado- 
skóru” jako „bojową, rzutką, dyna- 
miczną”, zwracając uwagę ha młody. 
wiek zarówno jej członków jak i 
sekretarzy POP i OOP, na aktyw- 


ność organizacji młodzieżowej, któ- 


rej dzialacze z zaangażowaniem po- 
dejmują trudne sprawy Zakładu. 
Twierdzi, że atestacja to właśnie 


* elekt dynamiki młodych i doświad- 


ezenia dyrektora Kombinalu. 


EDWARD GRZELAK 


Q >. 


*|Moje małe 
radości 


MACIEJ REDDE — dyrckior Za- 
kładu Gospodarczego WZSP, leżące- 
go we Włodawie tuż nad granicznym 
Bugiem — nie jest włodowiakiem. 


Tutaj na początku lat sześćdziesią- 


tych podjął pracę. Najpierw w Tu- 
chu młodzieżowym, a potem — jako 


główny księgowy — w Zakładzie Rol- 


nym lubciskiej Akademii Rolniczej w 
niedalekim Uhrusku. Stamtąd prze- 
szedł na funkcję I sekretarza KG 
PZPR w gminie Wola Uhruska, 
a wiosną 1975 r. wybrano go pre- 


zesem bylego PZGS we Włodawie. - 
Po zmianach administracyjnych kra- 
ju latem 1975 roku, PZGS-y zostaly 


przekształcone w Zakłady Gospodar- 


cze WZSR. Kieruje nimi nieprzerwa- . 


nie do dzisiaj. 


Bardzo dynamiczny, pełen ener- 


gii i inicjatyw od początku wyróż- 


niał się w środowisku. W 1970 roku 


ż wybrano go sekretarzem KG w Wo- 
: li Uhruskiej ds. 


propagandy, a w 
dwa lata później — I sekretarzem tej 


' gminnej organizacji. O jego pryncy- 


pialności i zaangażowaniu Świadczy 
najlepiej przykład z tamtych lat. 


"W niedługim czasie po wyborze 
na I sekretarza KG PZPR dowie- 
dział się, że Egzekutywa ówczesengo 
KP PZPR we Włodawie postanowiła 
zwolnić z funkcji przewodniczącego 
GRN w „jego gminie. Powiedział 


mu o tvm „pechowy” przewodniczą- ' 


cy, który był na posiedzeniu Egze- 
kutywy. 

— Za co was zwalniają? 

— Za nawozy. Rolnicy nie wyku- 
pują ich w pełni z GS, a ja nie 
chciałem się zgodzić żeby przyworsić 
im nawozy do gospodarstw i zwalać 
pod. płotem. 

Nazajutrz Redde był u I sekre- 
tarza KP: — Zwolniliście przewod- 
niączego GRN, zwolnijcie i mnie. Po 
pierwsze, bo akceptowałem decyzję 
żeby na siłę nie wozić rolnikom na- 
wozów, a po drugie — dlaczego 
przed. decyzją nie . rozmawialiście 
w tej sprawie z Egzekutywą naszego 
KG? My mamy inną ocenę przewod- 
niczącego i uważamy, że pracuje do- 
brze, że decvzja Egzekutywy KP jest 
niesłuszna, krzywdząca człowieka i 
działacza. 


Zmienić uchwałę Egezkutywy KP 
w tamtych czasach nie było wcale 
łatwo. W tym jednak przypadku 
zwyciężył rozsądek i rzetelne sta- 
wianie sprawy przez towarzyszy 
z gminy. Przewodniczący pozostał na 
stanowisku. Kierował gminą jeszcze 
przez wiele lat — potem jako jej 
naczelnik — otrzymując za dobrą 
pracę Krzyż Kawalerski Orderu Od- 
rodzenia Polski. 

Ta „interwencja” tow. Reddego 
odbiła się szerokim echem wśród 
działaczy partyjnych Włodawy. Jego 


rzetelność i uczciwość zyskała mu 


powszechne uznanie i aprobatę. 
Więc gdy wiosną 1975 został preze— 
sem PZGS bezzwłocznie znalazł się 
w kręgu włodawskiego aktywu. Był 
członkiem KP, a potem — po re- 
organizacji województw —  człon- 
kiem  Egzekutywy i sekretarzem 
ekonomicznym KM. Wiosną 1981 
roku na Konferencji Wojewódzkiej 
wybrano go w skład KW i Egze-> 


to co myśli. 


kutywy KW w Chełmie, a także de- 


legatem na IX Nadzwyczajny Zjazd, 
powierzając mu ponadto eodnoścć 
przewodniczącego zespołu delegulów 
z tego województwa. 

W sekretariacie robi się tłoczno. 
Na rozmowę .z tow. Redgem przy- 
jechali dwaj rolnicy z gminy Wy- 
ryki. Będą go prosili jako radnego 
i wiceprzewodniczącego Prezydium 


'WRN w Chelmie o pomoc w zakupie 


ciągników. Zakład Gospodarczy co 
prawda handiuje także ciągnikami, 
ale jest to sprzęt dzielony przez 
gminy i nawet wiceprzewodniczący 
WRN ma w tej dziedzinie niewielkie 
pole manewru. 
— Takich interesantów — stwier- 
dza — mam co tydzień minimum 


kilku. Z wieloma maszynami nadal 


jest trudno, a presja rolników ciągie 
wzrasta. Chcą lepiej gospodarować, 
więcej inwestować i produkować, 
więc popyt na maszyny, dobre na- 
rzędzia, na materiały budowlane 
jest bardzo wysoki. 

— Nie za wiele bierzecie tych fun- 
kcji społocznych” 

— Na razie jeszcze jakoś daję 
radę. Jestem młody i umiem orga- 
nizować sobie pracę. A funkcji mam 
rzeczywiście niemało. 


— Jak oceniacie działalność PARU 
we Włodawie? 


— W bieżącym roku oceny takiej 
dokonaliśmy na wyjazdowym posie- 
dzeniu Egzekutywy KW. Wypadłąa 
pozytywnic w czym duża zasługa 
tutejszego aktywu na czele z I se- 
kretarzem KM, również członkiem 
FKgzekutywy KW — Andrzejem Ry- 
szem. Organizącje okrzepły, zaha- 
mowany został spadćk liczby człon- 
ków i powoli wzrastają szeregi par- 
tii. Widać dzialania POP w zakła- 
dach, wśród załóg, w mieście. O- 
czy wiście jes: nadal tudno, ludziom 
się ciężko żyje. Robotnicy "narzeka- 
ją na rosnące czynsze, ceny za opal, 
energię, aie bardziej niż kilka lat 
temu rozumieją przyczyny, wiedzą 
więcej o ciężkiej sytuacji gospodar- 
czej państwa i nie obserwuje się ta- 
kiej złości i zdenerwowania jak da- 
wniej. Nie jest dziś nikomu łatwo, 
ale żyć trzeba. Często i w tych trud- 
nych czasach zdarzają się radości. 
Np. w roku ub. 12 naszych pracow- 
ników otrzymało nowe mieszkania. 
W najbliższych miesiącach otrzyma- 
ją klucze 4 dalsze rodziny. 

A 00 0 nim mówi żona? 

— Pracuje zdecydowanie za wiele, 
działa zbyt szybko jakby się oba- 
wiał, że ze wszystkim nie zdąży. Jest 
za szczery, mówi zawsze i każdemu 
nie jest w ogóle tak- 
tykiem. Za bradzo wierzy i ufa [u- 
dziom. Taki był, taki jest i takim 
na pewno pozostanie. Prawdę mó- 
wiąc nie chciałabym, aby się zmie- 
nił. 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


[ZYCIE PARTII SIĘ 


Sonda redakcyjna 


Wakacyjny okres nie 


sprzyja intensywnej pracy zawo- 


dowej i polityczno-organizacyjnej. Ale partia nie odpo- 
czywa. Nasi dziennikarze zadali sekretarzom KZ, POP i 
OOP w niektórych zakładach pracy pytanie, jakimi 
problemami zajmują się obecnie ich partyjne organiza- 
cje. Mówią towarzysze z woj. krakowskiego, katowickie- 
go, gdańskiego, siedleckiego, białopodlaskiego, wał- 


 brzyskiego i leszczyńskiego. 


WACŁAW MATOGA -—- | sekre- 
tarz KZ w Zakładzie Remonto- 
wym w Hucie im. Lenina: 


— Chociaż urlopowy okres nie 
sprzyja realizacji wiełu przedsię- 
wzięć, zabraliśmy się już do pracy 
mającej na celu worażanie zjazdo- 
wych uchwał. | 

Więcej uwagi poświęcamy rozwo- 
jowi naszych szeregów. W ciągu 
półtora roku przyjęliśmy na kandy- 
datów 14 towarzyszy, głównie robot- 
ników. Obecnie 10 ubiega się o kan- 
dydacką legitymację. A 3 lata temu 
nie zdarzało się, by młody robotnik 
„zaczepił” sekretarza OOP czy KZ 
z pytaniem, w jaki sposób zostać 
członkiem partii. Dzisiaj zdarza się 
%o coraz częściej. Jest to dobry znak, 
tym bardziej że X Zjazd wysunął 
poważne zadania, którym łatwiej 
będzie sprostać, jeśli partia zwięk- 
szy swoje szeregi. 

Nasza partyjna organizacja stawia 


rodziny. Członek partii musi chodzić 
m podniesionym czołem. Niewątpii- 
wie ma to duży wpływ na rozwój 
partyjnych szeregów. 

Załoga coraz lepiej czuje, że na- 
sza orzanizacja partyjia podejmu- 
3e wiele ludzkich spraw. W zma- 
ganiach z kłopotami 
wszystkich, którzy na to zasługują 
— partyjnych i bezpartyjnych towa- 
rzyszy pracy. Sama legitymacja nie 
bowiem nie daje. Uwiarygodnia ją 
etektywna _ działalność tworząca 
wartość, Którą nazywam „zbśoro- 
wym charakteren”. 


MARIAN WŁOCH — 
łorz KZ Hutniczego Przedsię- 
biorstwa Remontowego: 


-— Nasze przedsiębiorstwo, liczące 
4 tys. pracowników w tym 420 
członków  pastii, jest jakby „łetra- 
rzem” metńalurgicznego kombinatu. 
Poczynając od wielkich pieców i 
martenów remontujemy wszystkie 
urządzenia. Są to z reguły bardzo 
uciążliwe przedsięwzięcia, ponieważ 
wiele agregatów liczy ponad 30 lat, 
A muszą nadal sprawnie  daiałać, 
Nasza kadra „wyłazi ze skócy”, aby 
remonty były jak najsolidniej prze- 
prowadzone. To wiąże się ściśle x 
bezpieczeństwem pracy. Niestety, ze 
względów płacowych zaczyna zani- 
kać zawód „białego murarza”. Jest 
tych fachowców 600, a potrzeba 
1000. Dręczą nas również niedobory 
materiałowe. Proszę tylko pomyśleć: 
z zaplanowanych 120 ton cementu, 
HPR dostaje 20—30 ton. 

Możemy więc powiedzieć, że nasza 
orzanizacja partyjna nigdy nie ma 
urlopu, przeciwnie, codziennie pełno 
udrek. Nie mówię tego po to, żeby 
się użalać. Po prostu lepsza naj- 


trudniejsza prawda. niż szare klam-- 


stwo. Otwartość stawiania sprawy 
powinna coś dać do myślenia czyn- 
nikom Tesortowym, odpowiedział 
nym za przydziały potrzebnych nam 
materiałów. 


l sekra- 


Różne hamulce w gospodarce mu- 
szą zostać zwolnione i to szybko. X 


Zjazd nie pozostawił wątpliwości, że 
tak będzie. Rozumiemy jednak, że 
jednocześnie musimy nieustępiiwie 
usuwać różne braki w zasięgu wpły- 
wów naszej partyjnej 
Dobijamy się więc o swoje w a4d- 
ministracji, staramy się edukować 
załogę w sprawach ekonomicznych. 
Sprzyjają temu wieczorowe Szkoły 
Aktywu i WUMIL, spotkania w Ko- 
mitecie Fabrycznym HiL. 
Oreanizacja partyjna nieźle roz- 
poczęła realizację uchwał zjazdu. 
Mówię to z całą odpowiedzialaością. 


organizacji. 


każdym stanowisku nruezą dać prczy- 
kład aktywności w realizacji kon- 
kretnych spraw. HM. 


MIROSŁAW FRĄCKOWIAK — I 
sekretarz KZ w KWK  „Wał- 
brzych” w Wałbrzychu: 


— Za najważniejsze dla nas spra- 
wy uznaliśmy doskonalenie poli- 
tyki kadrowej i zwiększenie efek- 
tywności gospodarowania, w tym 
obniżenie kosztów produkcji. Spra- 
wy te łączą się ze sobą. Zgodnie 
z zapisem w Slatucie w każdym 
przypadku, czy to będzie chodziło 
o awans w zakładzie czy rekomen- 
dację na zewnątrz, udzielać jej bę- 
dzie macierzysta OOP. 


Dotychczas bywało tak, że ogra- 
niczaliśmy sie w komitecie do za- 
sięgnięcia opinii sekretarza POP. 
Teraz na stanowiska brygadzistów, 
kierowników, mistrzów. a nawet dy- 
rektorów bedzie niezbędna rekomen- 
dacja OOP. To samo dotyczy od- 


wołań z odpowiednich stanowisk. 


Jeśli oddziałowa organizacja kogoś 
rekomendowała na określone sta- 
nowisko, będzie mogła formalnie 
wystąpić o odwołanie, jeśli będą po- 
wody. W ten sposób rzeczywiście, a 
nie formalnie podniesie się rangę 
najniższych ogniw partii. Już w lip- 
cu na powyższych zasadach podjęto 
kilka decyzji kadrowych. Spotkały 


najdoikJiwszy. Praca, jeśli daje po- 
żytek, cieszy. Najgorszym  zjawis- 
kiem z naszego punktu widzenia 
jest arogancja władzy, niedostęp- 
ność urzędników w gminie, SKR, 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, 
mleczarni — spotykamy się z tym 
na każdym kroku. Jesteśmy trak- 
towani jak intruzi. Po byle co trze- 
ba chodzić parę razy, wyczekiwać, 
prosić, prawie Żebrać. To nas naj- 
bardziej denerwuje. Na ten temat 
mówi się najwięcej. Poprzez te zja- 
wiska ocenia się rząd, pariię, całą 
władzę. , | 


Sam byłem dawniej pracownikiem 
urzędu gminnego i wiem, że dzia- 
łaliśmy inaczej. Interesant był trak- 
towany jako człowiek, któremu się 
śpieszy, który nie ma czasu, na któ- 
rego czeka praca, obowiązki, który 
może o nie wiedzieć, zapom- 
nieć. Kicdy znowu tak będzie z po- 
wrotem w urzędach gminnych? Kie- 
dy człowiek przestanie wychodzić z 
biur gminnych notabli roztrzęsiony, 
zdenerwowany. nierzadko ..przegra- 
ny”? Z tym zjawiskiem będzie wal- 
czyć nasza POP. I to s akit: 


JAN BILIŃSKI — I sekrełaon 
OOP w WPHW w Gdańsku: 


— Organizacja partyjna  Woje- 
wódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu 
Wewnętrznego ma świadomość, jak 
newralgiczną, z punktu widzenia 


Partia nie urlopuje 


Sekreiarze POP w wydziałach coraz 
sprawniej działają, dysponujemy 
wieloma energicznymi aktywistami. 
Jednakże, jak wspomniałem, niektó- 
rych spraw na zakładowym szczeb- 
lu nie potrafimy  storsować. Mimo 
to jestem optymistą. SĘ 


ZENOBIUSZ STAWIARSKI — I 
sekretarz POP wydziału wielkich 
pieców w Hucie „Kościuszko” 
w Chorzowie: 


— Z dokumentów X Zjazdu trzeba 
wyciągnąć konkretne wnioski do 
pracy. W takim wydziale jak nasz 
na pierwszym miejscu postawiliśmy 
sprawy gospodarcze związane z ja- 
kością, organizacją i wydajnością 
pracy. Podobnie jak wiele innych 
zakładów cierpimy na dotkliwy brak 
ludzi. Racjonalne rozmieszczenie 


pracowników na poszczególnych sta- 


nowiskach, wykorzystanie ich kwa- 
lfikacji i możliwości jest więc jed- 
ną z najpilniejszych potrzeb. Powir- 
na w tym pomóc atestacja stano- 
wisk. Musimy zadbać.o to, aby ko- 
misja, która będzie tego dokonywać, 


posiadała nie tylko niezbędną wie- - 
dzę fachową ale znała równieć do-- 


beze realia pracy w wydziale. 
Nie jesteśmy także w pelni zado- 
woleni z mechanizmów płacowych. 


W wielu brygadach zamiast 6 osób 
pracują 3, w innej 4 lub 5. Różnie 


więc rozkłada się wkład pracy, a 


sposób wynagradzania nie wyjaśnia 
dostatecznie motywacji takiego 


zióżmicowania. Są to problemy, któ-. 


re wpływają na jakość i wydajność 
pracy, oraz atmosferę w wydziale. 
Na tym polu dostrzegamy dia sie- 
bie najbliżaze zadania inspiratorskie 
i organizatorskie. 


Nie bez znaczenia dla partyjnego 
zwłaszcza 


oddziaływania w tej. 
dziedzinie jest wzmocnienie zapisów 
statutowych dotyczących polityki 
kadrowej, które pozwalają POP ak- 
tywniej oddziaływać na postawy i 
zaangażowanie dozoru. Jest przy tym 
oczywiste, łe członkowie partii na 


się one x pozytywnym odbiorem 
wśród załogi. 


Wskazaliśmy też na konieczność 
ponownego przeanalizowania prob- 
łemu rentowności zakładu. Koszty 
wydobycia są u nas — podobnie jak 
w całym zagłębiu dolnośląskim — 
bardzo wysokie. Chodzi więc e ich 
systematyczne obniżanie, m.in. przez 
ograniczenie pracy w wolne soboty 
i niedziele (wysoko opłacane). Przy 
każdym zleceniu robót dla innej 
jednostki staramy się postawić py- 
tanie, czy tego nie możemy wyko- 
nać sami, we własnym zakresie, 
czyli taniej. Rozbudowana koopera- 
cja bardzo drogo nas kosztuje. do- 
stawcy czy wykonawcy robót nad- 
miernie windują ceny. 


Staramy się także, by program 
oszczędnościowy był owocem inicja- 
tyw całej załogi, a nie dokumentem 
powstałym za biurkiem. Zgodnie z 
postanowieniami X Zjezdu przymie- 
rzamy się do atestacji stanowisk 
pracy. Chodzi nam nie tyle o li- 
kwidację niektórych stanowisk, ale 
o usprawnienie organizacji i zwię- 
kszenie wydajności pracy. 


TW 


ZYGMUNT  CZERWONOGRO- 
DZKI — sekretarz POP w Trze- 
bieszowie, w woj. siedleckim: 


— Nasza orgamizacja liczy 10 do- 
brych rolników. Najważniejszym dla 
nas zadaniem jest produkcja żyw- 
ności. Naszą POP interesuje . więc 
przede wszystkim to, co na zjeź- 
dzie mówiono o rolnictwie. Cieszy, 
że zjazd zapowiedział, iż wieś o- 
trzyma maksymalną pomoc od go- 
spodarki narodowej w środkach pro- 
dukcji i we wszystkim co służy 
rozwoju rolniczego warsztatu pra- 
cy. 


_ Dla mieszkańców wsi szczególnie 
ważna jest praca administracji. Mó- 
wi się często o ciężkiej pracy rol- 
ników, porównuje sięjąz wysiłkiem 
górników. Ale nie trud jest dla nas 


kształtowania nastrojów społecznych, 
branżą jest handel. Odnotowujemy 
poprawę w zaopatrzeniu rynku w 
podstawowe towary spożywcze | 
wiele przemysłowych, ale do ideału 
jeszcze daleko. 


Nie czekając na odgórne dyrek- 
tywy podejmujemy określone dzia- 
łania. Wycofujemy np. wadliwe to- 
wary, obciążamy karami producen- 
tów bubli, ale skutki — w sBytu- 
acji „rynku producenta” — bywają 
czaseji odwrotne. Po prostu kon- 
trahenci zrywają umowy, a wWyITO- 
by kierują do tych województw, 
gdzie odbiór jakościowy jest bar- 
dziej liberalny. A przecież sprawa 
jest właściwie prosta. Chodzi o to. 
żeby partyjny montażysta w fab- 
ryce obuwia miał świadomość spo- 
łecznych kosztów jakie spowoduje 
używając niewłaściwego kleju do 
podeszew, żeby tę świadomość miał 
jego przełożony. 


Mamy przepisy ustanawiające ka- 
ry za złą jakość produkcji. Ale jak 
one są stosowane? Oczekujemy sta- 
nowczości i konsekwencji w €BZE- 
kwowaniu prawa także i w tym 
zakresie. 


Oczywiście sami też mamy wpływ 
na poprawę organizacji handlu 1 Ja- 
kości obsługi klientów. Powołaliśmy 
np. zespoły gospodarcze wykonu- 
jące inwentaryzację w wolne Sobo- 
ty, niedziele 1 Święta. Jest to” ko- 
rzyść dla nabywców, którzy nie 
stają już przed drzwiami placówek 
z napisem remanent”. Także dla 
naszych pracowników (również em" 
rytów), którzy mają możliwość do- 
datkowych zarobków. Istotnym ba 
prawnieniem . pracy handlu a: 
tzw. pojemnikowanie niektórych 10 
warów, wymagających przy odbio- 
rze żmudnego liczenia, up. rei 
terii odzieżowej- lub  pasmanterii. 
Robimy to w magazynach nocą, 
aby towar trafił do Sklepów pr 
ich otwarciem. 


M.G. 
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KAZIMIERZ WÓJCIK — sekretarz 
OOP Działu Tkolni w Zakładach 
Przemysłu Wełnianego „Biawe- 
na” w Białej Podlaskiej: 


— W naszej OOP po X Zjeździe 
nadal najważniejszym problemem 
są: jakość i wielkość produkcji, 
eksport, zanobki i płace. a 
mówili o tym bardziej konkretnie, 
wiążąc poszczególne sprawy z ok- 
reślonymi ludźmi i zespołami. 

Z obrad zjazdu  wyciągnęliśmy 
bowiem zasadniczy wniosek: trzeba 
pracować lepiej, wydajniej, zao- 
strzać dyscyplinę i za lepszą pracę 
więcej ludziom płacić. Dobra robo- 
ta musi się opłacać nie tylko za- 
'kładowi, ale także temu, kto ją wy- 
konuje. W konsekwencji za pracę 
złą czy słabszą będzie niższe wy- 
nagrodzenie. Tak już zaczynamy po- 
stępować. Za produkt „ekstra lub 
pierwszej klasy płacimy wysoko, za 
gatunek czwarty — nie ma żadnej 
premii. W niedalekiej przyszłości 
chcemy w ogóle wyeliminować takie 
tkaniny. 

Dla naszych towarzyszy nie było 
zaskoczeniem, że X Zjazd tak wiele 
uwagi poświęcił wydajności | jako- 
ści pracy, dyscyplinie t kadrom. 
Najwyższy czas było o tym powie- 
dzieć i to z najwyższego szczebla. 
Myśmy o tych sprawach też mówili 
w zakładzie, surowo ocenialiśmy lu- 
dzi zaczynając od siebie — człon- 
ków partii, ale nie ukrywam, że 
mówiliśmy dosyć cichym głosem. 
Jo nasze gadanie nie odnosiło skut- 
ków. Teraz mówimy o tym głośno 
i konkretnie: słabsi, niezdyscypli- 
nowani, wadliwie pracujący —' nie 
są potrzebni ani w brygadzie, ani 
w zakładzie. Jeśli się nie poprawią, 
będą musieli odejść z naszych fab- 
rycznych zespołów. za 


<< 


N 


ANTONI SALCZYŃSKI — I sek- 
rełarz OOP w Hucie Szkła w 
Gostyniu, woj. leszczyńskie: 


— Postanowienia X Zjazdu doda- 
ły nam przekonania, że nic nie zro- 
bi się samo. Zacząć trzeba od upo- 
rządkowania spraw we własnym 
zakładzie. Za najważniejsze partyj- 
ne zadanie w naszej OOP uważa- 
my dopilnowanie podstawowego ro- 
botniczego interesu: zgodności pra- 
cy i płacy. Wymaga tego nie tylko 


nasze robotnicze poczucie sprawie- £ 


„dliwości, ale także interes huty, z 
której — jak na razie — zbyt czę- 
sto i zbyt wielu ludzi odchodzi ze 
stanowisk produkcyjnych. 


W tym generalnym porządkowa- 
niu spraw płacowych istotną rolę 
powinna odegrać atestacja stano- 
wisk pracy, jej rzetelne przepro- 
wadzenie i powodzenie to także 
sprawa naszej partyjnej organiza- 
cji. Po zapoznaniu się z treścią uch- 
wały zjazdowej nasi towarzysze 
znaleźli szereg odniesień do naszego 
zakładu. Obecnie dyskutujemy 0 
tym na zebraniach partyjnych. 


Są też sprawy, które mniej za- 
leżą od nas, ale które w naszej 
OOP uważamy za bardzo ważne 
dła uzdrowienia społecznych stosun- 
ków. Chodzi m.in. o uporządkowa- 
nie działalności sektora prywatne- 
go, jego nieuzasadnionych zysków, 
nieporównywalnych z możliwościa- 
mi  zarobkowymi w . przedsiębior- 
stwie państwowym. Załatwienie tej 
sprawy to jeden ze sprawdzianów 
wiarygodności programu partii. 


K.M. 


Przewodzić na co dzień 


| LEONARDA TYKOCKA 


Wokół budynków fabrycznych poukładane równo, we- 
dług wielkości i asortymentu elementy konstrukcji. Żad- 
nego bałaganu. Na każdym wolnym skrawku — jah 
trawa i kwiaty. Kto o nie dba? Sama załoga. Na utwar- 


dzonych drogach ruchu wewnętrznego dla f 


abrycznego 


transportu ani śladu śmieci, nawet zwyklego niedopał- 
ka. W halach produkcyjnych podobny porządek. Gdzie 
się tylko dało, poustawiano w wielkich donicach roz- 
rośnięte, zadbane rośliny. Robotnicy zajęci pracą. Nie 
widać mężczyzn „na luzie”, 1 papierosem. 


| ad 


— Od %6 lat, niezależnie od ko- 
niunktury gospodarczej i sytuacji 
społeczno-politycznej, nie mieliśmy 
kwartału czy roku, w którym nie 
wykonalibyśmy planu produkcyjne- 
go — powiedział Ryszard Laskow- 
ski, I sekretarz POP w Kolejowych 
Zakładach Konstrukcji Stalowych i 
Urządzeń Dźwigowych im. Rewolu- 
cji 1905 r. w Starosielcach, jednej 
z dzielnic Białegostoku. 

Tak się złożyło, że pod koniec lat 
czterdziestych przez jakiś czas mie- 
szkałam w  Starosielcach. Była to 
wówczas niewielka osada, o ulicz- 
kach utwardzonych -brukowcami, 
lub nie utwardzonych niczym, z 
drewnianymi, parterowymi domka- 
mi lub jednopiętrowymi, przedwo- 
jennymi „kamienicami”. Do Białego- 
stoku jechało się pociągiem lub 
chodziło się parę kilometrów na 
przełaj polną dróżką, między zago- 
nami żyta ił kartofli. Dumą miesz- 
kańców były zakłady kolejowe, 
wzniesione z wojennych gruzów ich 
własnymi rękami, by zapewnić męż- 
czyznom jakąś pracę. 

Patrzę teraz z podziwem na mu- 
ry rozległej fabryki zatrudniającej 
dziś blisko siedemset osób. Na sta- 
rym budynku, wtopionym w nowe, 
fabryczne gmachy, odnajduję  na- 
pis: „Tablica pamiątkowa  25-lecia 
istnienia Warsztatów  Drogowo-Mo- 
stowych w Starosielcach odbudowa- 
nych z gruzów wojennych dzięki 
ofiarnej pracy kolejarza polskiego. 
1922 — PKP — 1947. 

Dynamiczny rozwój zakładów w 
ciągu minionego  czterdziestolecia 
owocował nie tylko  fabrycznymi 
gmachami lecz i nowymi domami 
dla załogi; które wyrastały na po- 
lach w kierunku Białegostoku, aż 
zetknęły się z rozrastającą się także 
stolicą województwa.  Administra- 
cyjna autonomia osady straciła ra- 
cję bytu — Starosielce stały się 
dzielnicą Białegostoku. 

Do KZKSiUD — do fabryki pod 
każdym względem 'wzorowej — 
przyjeżdżają zagraniczni fachowcy 
z wielu krajów. Próbuję, w wy- 
obraźni, spojrzeć na zakład ich 
oczyma. Wokół budynków fabrycz- 
nych poukładane równo, według 
wielkości i asortymentu, elementy 
metalowych konstrukcji. Żadnego 
bałaganu. Na każdym wolnym 
skrawku — soczysta trawa i kwia- 
ty. Kto o nie dba? Sama załoga. Na 
utwardzonych drogach ruchu we- 
wnętrznego dla fabrycznego tran- 
sportu, ani śladu śmieci, nawet 
zwykłego niedopałka. 

W halach produkcyjnych podob- 
ny porządek Gdzie się tylko dało, 
poustawiano w wielkich donicach 
rozrośnięte, zadbane rośliny. Robot- 


"nicy zajęci pracą. Nie widać męż- 


czyzn .na luzie”, z papierosem. Taki 


obrazek wydaje się trochę nierze- 


czywisty, bywam przecież często w 
innych fabrykach więc człowieka 
aż korci 
tego skupionego milczenia. © czym 
myślą, co mówią robotnicy? 
Oddział przygotowania produkcji. 
Krajalnia. Trzy maszyny do cięcia 
blach, polskiej produkcji, sprawują 
się dobrze, bo zadbane. Brvgada 
Tadeusza Budnika. Brygadzista bez- 
partyjny. Do rózmowy włącza się 


mistrz — Mikołaj Remzia, w zakła-. 


dzie — od lat piętnastu, funkcja 
mistrza — od pięciu, do tego spo- 
łeczny inspektor pracy. 

— Niemal wszystkie zakłady pra- 
cy uskarżają się na niedostatek i 
nierytmiczność dostaw surowców i 
materiałów. Jak jest u was? 

— W porządku. Kierownictwo fa- 
bryki dba e te należycie. Przesto- 
jów nie ma. 

— Co, waszym zdaniem, należa- 
łoby zmienić w zakładzie na rozy 
Chwila zastanowienia. Chyba to, 
było do zrobienia w ramach s 
szych krajowych możliwości, zrobio- 
no. Chodzi o to, by nadal utrzymać 
rytmikę produkcji, jeśli chodzi o 
załogę — jesteśmy jej pewni, byle 
nie było zakłóceń od nas niezależ- 
nych. 

— Jesteśmy w pierwszych mie- 
siącach realizacji Uchwał X Zjazdu 
parti. Co, waszym zdaniem, należa- 
łoby zrobić, aby wykonać to, co 
partia postanowiła? 

— Zadziałać tak, aby w realizacji 
zjazdowych uchwał uczestniczył ca- 
ły naród. Tuż przed rozpoczęciem 
obrad X Zjazdu sekretarz partii 


przyniósł do nas plakaty zjazdowe. 


My, bezpartyjni, rozwieszaliśmy je 
w naszym wydziale własnymi ręka- 
mi. Bo uważaliśmy, że Zjazd partii 
to nasza wspólna sprawa. At- 
mosfera, wytworzona przez fabry- 
czną organizację partyjną jest bo- 
wiem taka, że nie ma u nas róż- 
nic funkcyjnych, czy zarobkowych, 
między partyjhymi a bezpartyjny- 
mi. Jest natomiast prestiż, wynika- 
jący z postaw członków partii. I 
tak chyba być powinno. Podjęliśmy 
wspólnie czyn zjazdowy. Wszyscy 
— partyjni i bezpartyjni — przepra- 
cowali cztery wolne soboty, prze- 
znaczając zarobki na fundusz po- 
mocy szkole. Nie było żadnego przy- 
musu. Ludzie uważali to za oczy- 
wiste. A do naszych krajowych eko- 
nomistów, ludzi zarządzających gos- 
podarką mamy taką uwagę: trzeba 
pokierować gospodarką. tak. aby 
najszybciej zahamować inflację. Zło- 
tówka nie może być gorsza od in- 
nych walut, wtedy osłabnie w spo- 
łeczeństwie kult dolara. 

Oddział urządzeń dźwigowych. Tu- 
taj działa największa i najbardziej 
prężna 37-osobowa grupa partyjna. 
Co trzeci członek załogi — w par- 
tiii co drugi — w ZSMP. Kieruje 


_ robić aby pozyskać małodzież 


aby przekroczyć barierę . 


oddziałem inżynier Jam Kee, młody 
wiekiem i partyjnym stażem, ak- 
tywny działacz ZSMP. Dla młodych 
draga do awansu otwarta. Warunek 
— fachowość i wrażliwość na spra- 
wy społeczne. 


starszy mistrz, ód 34 lań 
pracujący w zakładzie. Mloda, 
zaadęcy hy ie łot | 

a ycznie, załoga to zy- 
kład budujący. = 


—— '[owarzyszu Bakier, co trzeba 
dla 
partii? — pytam. 


Na pierwszym miejscu — mówi 
grupowy —  wymieniłbym dobrą 
atmosferę wśród załogi, ukształto- 
waną przekonaniem 6  sprawiedii- 
wym stosunku  zwierzcehników do 
ludzi, bez wźględu na ich wiek 1 
przynależność organizacyjną. Oce- 
niać robotników należy nie wedłue 
koleżeńskich układów, ale na pod- 
stawie ich roboty i postawy mo- 
ralnej. Ale żeby wymagać od bez- 
partyjnych, członkowie partii muszą 
sami być bez zarzutu. Na tym wła- 
śnie polega przewodnia rola partii, 
aby mądrze inspirować, sprawnie 
kierować i sprawiedliwie oceniać. 
Nie boimy się powierzać młodym 
odpowiedzialnych funkcji. Praktyka 
dowiodła, że na ogół starają się oni 
sprostać pokładanemu w nich za- 
ufaniu. Człowiek 28-Jetni, na odpo- 
wiedzialnym stanowisku, ma zazwy* 
czaj dużo inwencji. Wychodzi to na 
korzyść i jemu i zakładowi. 


Dobra atmosfera pobudza społecz- 
ne zaangażowanie. Mamy więc 180 
honorowych dawców krwi, dobrze 
pracujące  TPPR, z pracowników. 
naszego zakładu wywodzi się ko- 
mitet osiedlowy z młodym przewod- 
niczącym, Januszem Grzegorkiem. 
Ludzie z naszej fabryki cieszą się 
PER w miejscowym środowi- 
sku. ć 


Co — waszym , zdaniem — 
trzeba zrobić, aby właśnie kw 
gdy rozpoczęliśmy realizację uch 
zjazdowych — zapewnić we wiszy- 
stkich przedsiębiorstwach dobrą oc- 
ganizację pracy i zarządzania? 

— Należy "przede wszystkim 
przyjrzeć się ludziom kierującym 
pracą partyjną i zakładem. Nie sły- 
szałem dotychczas żeby zły dyrek- 
tor za kiepską pracę dostał lanie. 
Najwyżej przeniesiono go... na wyż- 
sze stanowisko. A śmieci trzeba 
wymiatać z góry na dół, nie od- 
wrotnie. My od wielu lat mamy do- 
brego sekretarza POP i bardzo do- 
brego dyrektora. A co dobrego oni 
zdziałali niech PRA szeregowi 
robotnicy. 


Mówi 
robotnik. , 

— Przepracowałom w tym  za- 
kładzie 42 lata. Na moich oczach 
wyrastały nowe hale fabryczne, 
rosła załoga, polepszały się warunki 
pracy. Mamy stołówkę i bufet, 
szatnie, umywalnie, przychodnię za- 
kładową, robotnicy jeżdżą na wcza- 
sy, buduję się fabryczne osiedle i 
przedszkole. Słowem — o ludzi się 
dba. W takim zakładzie dobrze się 
pracuje, aż żal, że wkrótce trzeba 
iŚĆ na emeryturę. 

Rozmawiałam z innymi robotni- 
kami, z towarzyszami w Komitecie 
Wojewódzkim partii, z sekretarzem 
KZ Ryszardem Laskowskim i dy- 
rektorem Józefem Makarą. Gdzie 
więc kryje się tajemnica sukcesu? 


Zygmunt. Biełasz, starszy 


Dokończenie na str. 21 
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„Czym zdobywa się zaufanie?” 


trafi w tym samym 


Fakt, że po raz pierwszy przed- 
stawiciel żakopiańnskiej organizacji 
wszedł w skład najwyższego partyj- 


nego gremium, nie wywołał więk-| 


szego wrażenia. Zakopane było za- 
jęte ważniejszymi sprawami. Wtedy, 
latem 1981 r. demontowano partię 
i miejscową władzę. Ujawniono za- 
niedbania w gospodarce i życiu apo- 
łecznym. Krytykowano uchwałę rzą- 
du sprzed lat dziewięciu w sprawie 
rozwoju miasta, Wykazywano, $e 
zadania zostały wykonane w mini- 
malnym stopniu, uaś decyzje poza- 


towestycyjne zahamowały rozwój 


społeczny. Telewizja ujawniła za- 
niedbania w kulturze, prasa w o- 
chronie środowiska. Odszedł naczel- 
ndk, zmienili się sekretarze. 


Prym wiedli ludzie nowi. Na płó- 


tach; w witrynach i gdzie się dało, 
informowano — umęczoną kolejka- 
mad społeczność — oe powszechnym 
niedowładzie. Żądano zmian. De- 
mokratyzacj. Wysuwano na stano- 
wiska tylko miejscowych. Oddania 
rządowych domów wczasowych dla 
służby zdrowia. Podporządkowania 
Zakopanego bezpośrednio Warsza- 
wie. Od ręki natomiast załatwiono 
pewną przewlekłą sprawe, wydając 
zezwolenie na budowę nowego ko- 
ścioła na miejskim( skwerze. Część 
nowych aktywistów Związku Podha- 
lan wprowadzała pojęcie „swojsz- 
czyzna”, w miejsce dotychczasowego 
regionalizmu, wychodząc z założenia, 


że istnieje „obczyzna”, czyli wzorce, 


kulturowe przywieczone nie wiado- 
me skąd. Zjawili sie dawni właści- 
ciele pensjonatów FWP, wywłasz- 
czeni po wojnie. Jak odnowa, to od 
nowa. 


Pala ta wywołała niesłychany 
krytycyzm, rozchwianie i zamęt. 
Masowo oddawano legitymacje par- 
tyjne. Zakopiańska organizacja zma- 
lała o 40 proc. Rozwiązano wszystkie 
komitety zakładowe i środowiskowe. 
W ten sposób stracił zajęcie Stani- 
sław .Murzyn w spółdzielczości oraz 
Krystyna Adamska w oświacie. Za- 
kopiański poseł, Stefan Dziedzic, 
tracił oparcie w macierzystej tury- 
styce, która się qozdrobniła, a także 
w sporcie, zwłaszcza po przedwcze- 
siej Śmierci zasłużonego działacza 
płk. Romana Szurlieja. Basbara Koz- 
łowska pracowała „na okrągło". 
Inspcktorut z trudem panował nad 
szkolami, pilnując tviko, aby do 
awantur nie wciągano młodzieży. 

„W pierwszym okresie po zjeździe 
-- mówi Barbara -— kierownictwo 
organizowało nam »klasówkie. Po- 
nieważ trzysta osób nie mogło się 
wypowiedzieć, proszono nas o opinie 
w wiciu kluczowych sprawach na 
piśmie. W listopadzie tematem była 
uktualna sytuacja. Oboje z Kurdzie- 
lewiczem opowiadaliśmy się za ro02- 
wiązaniami radykąlnym:". 


Wśród wybranych do KC na poprzednim IX Zjeździe 
PZPR, znalazło się dwoje Podhalan. Barbara Kozłowska, 
filigranowa, jak to mówią „żywe srebro”, była inspek- 
torem oświaty w Zakopanem. Doskonały matematyk, po- 
„kumplowskim” stylu opowiedzieć 
dowcip i przywołać do porządku. Tym ujmuje ludzi. Krót- 
ko po studiach objęła kierownictwo szkoły, w dwa lata 
później została inspektorem. Józef Kurdzielewicz, lekarz- 
-pediatra, wiele lat był asystentem profesora Rudnika 
w Rabce. Śwoim myślom chętnie nadaje ksztalt filozo- 
ficzny, lubi uogólnienia, zaś bogate doświadczenie po- 
zwala mu na właściwą ocenę sytuacji... 


Na marginesie. Wspólna praca, 
wspólne poglądy, częste rozmowy 
j podróże zbliżyły oboje działaczy. 
Wkrótce Kurdzielewicz przeniósł się 
do Zakopanego. Barbara zmieniła 
nazwisko. 


Wiele tęgich głów próbowało ob- 
łaśnić fenomen Zakopanego. Na 


niewielkiej przestrzeni nagromadziło 
się tak wiele rzeczy pięknych, że 
można by nami obdzialić niejeden 
Lecz jest 


region. także wiele 


sprzeczności, a każdy problem ujaw- 
nia się z niezwykłą siłą. Jeśli w in- 
nych regionach coś doskwiera, tu 
utrudnia życie. Jest w kraju wiele 
miast sławnych, ale nie mają i 
ćwierci tej renomy. Tu jak ktoś 
kichnie, „na zdrowie” odpowiadają 
w Warszawie, jak ktoś spadnie x 
grani, z Krakowa startuje helikop- 


ś 


ter. Inne ośrodki mają dorobek 
znaczniejszy, lecz © właśnie z 4a- 
kopanego w Nanodowej Radzie Kul- 
tury zasiadało aż trzy osoby. Każdy 
ma trochę krewnych i znajomych, 
którzy e nim pamiętają w potrzebie. 
Zakopianie mają pociotków na pecz- 


ki w każdym ważniejszym urzędzie. 


O „innych ośrodkach najwyższe wła- 
dze czasem tylko wspomną, zaś Za- 
kopame dorobiło się około dziesięciu 
uchwał rządowych. Można by tak 
długo... * | 

Dlaczego tak sie dzieje? Dalibóg, 
nie wiem! Można to objaśniać po- 
trzebą wypoczynku, trzema miliona- 
mi turystów, przeszłością, bogact- 
wem kultury. Wszystko to prawda, 
łecz i tak pozostają Jakieś wzzlędy 
irracjonalne. 

Bo tak czy owak spotkamy się 
wśród drewnianych bud na Krupów- 
kach, które są 1 Marszałkowską, 
ti Hnią A-B, i sopockim molo razem 
wziąwszy. „Polski dziki zachód!” 
— woła rozmarzona jejmość, 

Jest tu wypoczynek i wytchnienie, 
kontakt z surową przyrodą i bujną 
kulturą. Lecz jest także „kumplowi- 
sko” 1 żeby się urządzić, trzeba do- 
brze robić łokciami. i 

„Chcąc zrozumieć „casus pasku- 
deus” Zakopanego — mówi Kurdzie- 


"lewicz — trzeba wziąć pod uwacę, 


że sektor nie uspołeczniony osiąga 
w ciągu roku, w sposób nielegalny, 
ponad dwa, a nawet — jak twierdzą 
specjaliści — dwa i pół miliarda nie- 
opodatkowanych zysków. Z nielegal- 
nego wynajmu kwaler, stołówek, 
czarnorynkowych transakcji walutą, 
nielegalnych zakładów  produkcyj- 
mych ś4 rzemieślniczych. Jest to więc 
ekonomiczna baza wszelkich poli- 
tycznych poczynań. Tak się dzieje 
od lat, tylko z tą różnicą, że rok- 
rocznie zyski rosną. | 


Hossa Zakopanego zaczęła zię 
w latach 60-tych, kiedy nastała 
moda na turystykę i, jak to u nas 


bywa, o całą epokę wyprzedziła 
możliwości. Budował kto mógł. 
Wielkie zaklady stawiały domy 


wczasowe, małe wynajmowały wille. 
Obrotni ludzie z całej Polski uwie- 
trzyń dobry interes, wsparty państ- 


wową kiesą. Pojawił się więc „dobry 
picuniądz”. 

Ludzie tego kapitału — pisał 
Wiesław  Mysłek w _ specjalnym 
raporcie Komisji KC — grynderzy 
domowego chowu, po pewnych ogra- 
niczeniach w latach 70-tych, naj- 
pierw  przycichli, potem zmienhi 
taktykę, ale nie mogli zrezygnować 
ze złotonośnej kury. Dziś są, dzia- 
łają, lansują swój program. Jakiż on 
jest? Zarobić milion, niezbyt się wy- 
silając, pojechać na Zachód, choćby 
na pół roku (Broń Boże zostać!), jeż- 
dzić golfem, no nicchby ładą, być 
niezalcznym, lecz mieć koyo trzeba 
w kięszeni | 


Stanisław Murzyn, odsunięty od 
działalności politycznej, nie odszedł 
na odpoczynek. Zajął się kolckcjo- 
nerstwem, z pozoru sprawą drobną. 
Lecz jak to czasem bywa, jeden 
człowiek tworzy sprawy wicikie, tak 
też. i w tym przypadku pasje ko- 
lekcjonerskie zostały spożytkowane 
w szerokim zakresie. Z aukcji, tar- 
gów, wystaw, różnych inicjatyw 
klub kolekcjonerów, któremu prze- 
wodzi Murzyn, w ciągu ostatnich 
kilku lat ufundował ponad sto ksią- 
żeczek mieszkaniowych dla sierot. 
Jnicjatywę tę podchwyciło kilka in- 
nych środowisk. | 

W Zakopanem gros ludzi Żyje 
z pracy rąk — mówi Stanisław Mu- 
rzyn. — Ani w przeszłości, ani obe- 
cnie nie sięgnęli | zarobkach śred- 
niej krajowej. Tu, zdzie statystycz- 
nie na jedną izbę przypada 0,9 osoby 
(jeden z najniższych wskaźników 
w kraju!), kilka tysięcy -ludzi latami 
oczekuje na mieszkania, nawet nie 
marząc © własnym domku. Ponad 
1500 osób „stoi” w kolejce do kwa- 
terunku. W PCK i PKPS mają pra- 


ANDRZEJ SZYMKIEW. 


wie 5 tysięcy podopiecznych. To tyl- 
ko niektóre dane. Nasza działalność 
jest symboiiczna, ale jak dotąd, t;!- 
ko w ten sposób możemy zwracać 


uwagę na wielki problem, jakim jest. 


margines ubóstwa. 

Wokół Murzyna skupia się liczne 
grono partyjnych i bezpartyjnych. 
Popularność tego człowieka wysunę- 
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ła go na radne$0 WRN. Natomiast 
w swojej organizacji Murzyn ma do 
powiedzienia niewiele, 
Zakopane zatrudnia prawie 18 ty- 
sięcy osób na niespełna 30 tysięcy 
mieszkańców, bijąc w ten sposób 
wskaźniki aktywności zawodowej. 
Oczywiście pewna, wcale niemała, 
część pracuje dodatkowo, na półe- 
tatach, wynajmując pokoje,” w róż- 
nych innych formach. Lecz iu nie 
chodzi o krociowy zarobek, ale o 
związanie końca z końcem. Przecięt- 


ny człowiek zabiegany, skołowany, 


wiele razy wystawiony do wiatru, 
żyje sam ze swoimi zmartwieniami. 
Wśród kwaterodawców są rekiny 
i ławice płotek, obok obrotnych han- 
dlowców, setki uczciwych sprzedaw- 
ców, cwani przedsiębiorcy i ledwie 
zipiący rzemieślnicy. Ludzie ci wie- 
rzą we władzę ludową i nasz so- 
cjalistyczny ustrój, lecz . czasem 
trudno im pojąć, dlaczego uczciwy 
dwa razy traci. Dotąd tak było, że 
gdy budowano drogę, prowadziła do 
prywatnej willi, jak powstały urzą- 
dzenia komunalne, rosły ceny w 
prywatnych kwaterach, poprawiano 
zaopatrzenie, wykupili ci z prywat- 
nych stołówek. W ostatnich dwu- 
dziestu latach powstało ponad tysiąc 
prywatnych domów, koszt budowy 
obecnie ocenia się na 15—20 milio- 
nów, a mi to wydano już kilkaset 
pozwoleń. Dodajmy, przed wojną 
w Zakopanem było mniej niż 2 ty- 
siące budynków. Jak więc można 


rmnówić o zaufaniu, kiedy ciężko wy-- 


pracowany grosz w państwowej fir- 
mie znaczy mniej niż parę centów 
zarobionych na wódce, kiedy polska 
złotówka służy na drobne wydatki, 
zaś prawdziwe transakcje prowadzi 
się w dolarach. : 

Czego brakuje Zakopanemu? — 
zastanawia się Kurdzielewicz. Odpo- 
wiedź, jest taka sama, jaką podają 


inni aktywiści partyjni. — Zakopane 
ma piine trzy sprawy. Silne, dobrze 
zorganizowane 
które mogłyby skutecznie konkuro- 
wać z prywatą. Sprawny i stabilny 
system podatkowy. Kompetentne 
władze, działające w imię i w in- 
teresie ludzi pracy. Jeśli tych trzech 
elementów nie będzie, jeśli któryś 
z nich zawiedzie, trudno mówić 
e funkcjonowaniu podstawowych 
zasad ustrojowych. 


W dobie entuzjazmu wobec refor- 
my sądzi się, że wszystko da się roz- 
strzygnąć na polu ekonomicznym, 
drogą transakcji kupno-sprzedaż. O- 
tóż nie wszystko. Nie kupi się po- 
staw, zaangażowania, zaufania. Do- 
bra, wydajna praca nie zależy tylko 
od wysokości zarobków. Suma in- 
teresów prywatnych nie stanowi in- 
teresu ogółu. Te prawdy nie mogą 
się przebić w rozdrobnionym i zmą- 
conym Zakopanem, gdzie łatwo się 
łowi... głównie jelenie. 

Zakopane ma do spełnienia słu- 
żebną rolę wobec ludzi pracy na- 
szego kraju — twierdzi J. Kurdzie- 
łewicz. Ta służebność to szacunek 
wobec górnika i nauczyciela, hutni- 
ka i dokera oraz troska, aby przy- 
jeżdżając do nas mieli satysfakcję 
z wypoczynku, a nie byli jeleniami. 
To jest główne hasło, które winno 


„przyświecać wszelkim poczynaniom 


w tym mieście. 

Temat jednego z plenarnych po- 
siedzeń KM: „Rola regionu tatrzań- 
skiego jako socjalistycznego ośrodka 
turystyki”. Wystarczy wyjść na Kru- 


pówki, gdzie w ostatnich latach po- 


przedsiębiorstwa, - 


Poronin — Muzeum Lenina 
wstało kilka knajp, 4 pewexy i ze 
30 butików. Krupówki są zaknajpio- 
ne, zapeweksione i zabutikowane. 


Najłatwiej się żyje z pośrednictwa. ' 


W turystyce działa kilkanaście roz- 
maitych biur bez bazy, w handlu, 
gdzie wszystko „odwala” ajencja, 
w produkcji, gdzie doskonale działa 
system nakładczy. Już tylko w cen- 


trum miasta ajent Siedzi na ajencie, 
zaś trzeci czeka na swoją kolej. Słu- 
żebna rola nie polega więc tylko na 
zarabianiu na turystyce. Zresztą jest 
to odrębny temat i wcale nie tak 
prosty. - 


Od paru lat powrócił do pracy 
społecznej Henryk Gibała. W swoich 
wystąpieniach przypomina czym by- 
ły, tak bardzo krytykowane, uchwa- 
ly rządowe. Bez nich nie byłoby 
szkół, ulic, placówek służby zdrowia, 
hoteli i turystycznych urządzeń. -Nie 
byłoby współczesnego miasta, pozy- 
cji i dorobku. Działalność Gibały, 
jako nowego radnego MRN, koncen- 
truje się przede wszystkim ną okre- 
śleniu jakich rozstrzygnięć inwesty- 
cyjnych tutaj trzeba. Przecież to ja- 
sne, że bez kolejnej pomocy państwa 
nie przełamie się licznych trudności. 
Gibała nie pracuje w osamotnieniu. 
Jako przewodniczący komisji i czło- 
nek prezydium rady skupia wokół 
siebie liczne grono ludzi mądrych. 
Z ich to inicjatywy były minister 
administracji powołał specjalną ko- 
misję międzyresortową dla zbadania 
możliwości pomocy  Zakopanemu. 
Doświadczenie pokazało — mówi H. 
Gibała, że budowanie obiektów, cho- 
ciażby najbardziej potrzebnych, do 
niczego nie prowadzi. Trzeba tu wy- 
rażnie określić i ustrzec się przed 
tym, aby z tych obiektów nie ko- 
rzystała wyłącznie prywata. Być na- 
czelnikiem Zakopanego, to gorzej 


niż nocnym stróżem. Naczeinik nie. 


jest organem założycielskim nawet 
najlichszego biura turystycznego, nie 
może niczego polecić, nawet naj- 


mniejszej brygadzie murarzy. Na- 


czelinik jest bity za brak „mieszkań, 
oczyszczalni i brudne ulice. . £ 

W różnych środowiskach, zakła- 
dach, instytucjach działa wielu do- 
brych i mądrych członków partii. 
Widzą panoszącą się prywatę i na 
ile są w stanie, usiłują przeciwdzia- 
łać. Gdyby tych ludzi scalić, zebrać 
w jeden organizm, potrafiliby wpro- 
waądzić w czyn program, który prze- 
cież jest. Dla takiego programu bez 
trudu pozyskaliby społeczne popar- 
cie. 

Od paru lat trwa istny kontredans 
sekretarzy. Przewinęło się ich już 
dwunastu. Co rok wymienia się cały 
skład. Dwukrotnie pojawiała się 
kandydatura Ignacego Czerwińskie- 
go na pierwszego sekretarza. Czło- 
wiek młody, były szef ZSMP, ab- 
solwent WSNS, miał takie cechy, 


„aby właśnie tutaj kierować instan- 


cją. Lecz jego kandydatura dwuk- 
rotnie upadła. Wkrótce musiał z ko- 
mitetu odejść. Z trudem znalazł pra- 
cę w domu wczasowym. Dziś jest na 
kierowniczym stanowisku w Nowym 
Targu. W czćrwcu I sekretarzem 


"KM PZPR w Zakopanem został wy- 


brany energiczny działacz młodzie- 
żowy Marek Kozioł. 

Józef Kurdzielewicz był delegatem 
na X Zjazd PZPR, został wybrany 
członkiem CKKR. Poświęcił się wy- 
łącznie problemom środowiska służ- 
by zdrowia. Ma tutaj wcaie niemały 
autorytet. Barbara  Kurdzielewicz 
wyobrażała sobie, że w nowej sy- 
tuacji inspektorat stanie się rzeczy- 
wistym ogniwem organizującym wy- 
chowanie młodzieży, co w tym mie- 
ście jest szczególnie trudne. Jej po- 
glądy na tematy szkoły ściśle łączą 
się z projektami nowego ministra. 
Ale wnet się: pokazało, źe inspek- 
torat może liczyć co najwyżej na 
dwa etaty. W tej sytuacji odeszlą do 
szkoły. Trudnej, złożonej. Jej za- 
stępczyni Krystyna Adamska, wyje- 
chała do Nowego Targu. Zakopiań- 
ski poseł Stefan Dziedzic odegrał 
dużą rolę jako v-ce przewodniczący 
sejmowej komisji. W mieście rzadko 
kiedy. ktoś się do niego zwracał. Od 
paru lat słynną szkołą Kenara kie- 


ruje Ireneusz Wrzesień, nauczycie], 


z zamiłowania malarz. Jedyny z tego 
środowiska, który w 100-lecie pol- 
skiego ruchu robotniczego wystawiał 
w .Zachęcie” swe prace. Wrzesień 
szybko nawiązał kontakt z miejsco- 
wymi artystami, stał się współorga- 
nizatorem stowarzyszenia „Sztuka 
Podhalańska”. W miarę jak w śŚro- 
dowisku kultury pojawiały się nowe 


"ainiejatywy, wzrastał autorytet Wrze- 


| 
Fot. CAF 


śnia. Kiedy pojawiła się jego kan- 
dydatura na posła, wywołała sno- 
łeczne poparcie. I Wrzesień postem 
został. > 

Czego jest brak zakopiańskiej or- 
ganizacji? 

Zjazd partii wypowiedział się nie- 
mal na wszystkie węzłowe tematy 
— mówi Barbara. Podjęte zostały 
decyzje podstawowych kluczo- 
wych sprawach. Teraz byłoby ko- 
nieczne działanie „sztabowe”, aby te 
uchwały dotarły jak najniżej, do 
wszystkich ogniw, do wszystkich 
newralgicznych punktów. Zadanie 
takie jest trudne, z tego zdaiomy so- 


bie sprawę, ale inaczej bye nie 

może. 3 
Dyscyplinowanie partii. tak bym 

to nazwał — wyjaśnia Kurdzicic- 


wicz. Po pierwsze musimy zdać so- 
bie sprawę, czemu służymy, jakim 
ideom, zasadom. Po wtóre odważnie 
formułować nasz terenowy proram, 
odwołując się do ludzi pracy. Wresz- 
cie powinniśmy oprzeć się na iu- 
dziach mądrych. 


W takim środowisku jak Zakopa- 
ne partia nie może być masowa. Teo 
pewnik. Z paru powodów. W Zako- 
panem, gdzie nie ma zakładów pro- 
dukcyjnych, muszą istnieć te same 
co wszędzie kryteria i wymagania. 
Nie jest łatwo być członkiem partii 
w naszym mieście. A jednak jest tu- 
taj i działa liczna i odważna grupa. 
Powstaje pytanie: co zrobić, aby 


"można ją scalić, w tych warunkach 


jakie są, w sposób naturalny? 


Napisalem o problemie trudnym, 
złożonym, ale przecież nie marzine- 
sowym. Sprawa prywaty budzi 
wśród ludzi pracy zrozumiałe obu- 
rzenie. Doszło do uchwalenia ustawy 
o pasożytnictwie, przepisów o spe- 
kulacji, różnorodnych przedsięwzięć 


> ograniczających. Ale i tak co jakiś 


czas problem powraca wśród wyso- 
kich i najwyższych gremiów. 


W Zakopanem mamy do czynienia 
z krańcowym obrazem tych zjawisk. 
Nie przeczę. Tutaj wiele gęnera!- 
nych prawd i zasad nie może się 
przebić. Powiedzielibyśmy, - trudno. 
Tylko jest jedno ale: trzy miliony 
turystów rocznie, którzy przyjeżdźa- 
ją iu, aby nabrać. sił do pracy 
w kopalniach i stoczniach. Sił i na- 
dziei, że to, co robią jest sluszne. 
Obawiam się, że takiej pewności 
stąd nie wywożą. Przynajmniej nie 
wszyscy. I dlatego nie jest to pro- 
blem tylko zakopiański i w samym 
Zakopanem rozstrzygnąć go nie spo- 


[ZYCIE PARTII BRE 


_ sób. 


wcześniej przewidzianym. 


Na konferencjach prasowych w 
oświaty oo noku pada „że- 


reaoraie 
lazne" pytanie: iłu nauczycieli Za- 


braknie polskiej e i ide — 
w zwiąpku z tym — zatrudni się 
osób bez kwalifikacji... Ww czerwcu 


u progu nowego roku szkolnego. 
I w4edy następuje xdenorwowanie 
nie tylko w administracji oświato- 
wej, lecz także wśród rodziców. Czy- 
tając relacje prasowe zastanawiają 
się, ińo będzie uczył ich dzieci? Nie- 
douczona panienka, która — nie do- 
stawszy się na studia — postanowiła 
na rok gdzieś „się zaczepić”, czy za- 
pędzony półetatowiec?... 

Posakaiwanie rozwiązania  po- 
wszechnego, a niezwykle pilnego 
problemu brałkbu kadr nauczyciel- 
skich i podnoszenia jałcości pracy 
nauczycieli jesń nakazem, płynącym 
także x uchwał X Zjazdu. Jedną 
z niezwykle interesujących propozy- 
chi uporania się z tymi kłopotami 
jest powstały, i wdrażany już od uw. 
roku szkolnego, system kształcenia 
4 doskonalenia nauczycieli. System 
ten zaprezentowano kilka miesięcy 
temu Komisji Nauki i Oświety KC 
PZPR. Obecnie dyskutowany jest on 
w gronie komisji resortu oświaty 
1 wychowania, powołanej po XXIV 
Plenum KC. 

System regionalny narodził się 
w Opolu. Inspirowany przez partyj- 
ną instancję wojewódzką, opracowa- 
ny był przede wszystkim w Oddziale 
Doskonalenia Nauczycieli. Za twórcę 
systemu. troszczącego się o jego zro- 


zumienie, wdrożenie i pełną reali-- 


zację, uważa się dyrektora Ośrodka 
Doskonalenia Nauczycieli doc. dr. 
hab. Stanisława KRogalę. 

— Nasza propozycja nie jest 
czymś nowatorskim w całości — 
mówi. Jest rozwiązaniem komgple- 
mentamym w stosunku do systemu 
już fumkcjonującego, pomoonym w 
doborze, kształceniu i doskonaleniu 
mauczycieli. Chodzi o to, aby w na- 
szych warunkach Stworzyć rzecz 
sensowną, realną, a równocześnie 
efektywną. | 

W Opolu chcą czymić to, co jest 
przydatne w elektywnej edukacji 
nauczycieli, oo realne a bandzo po- 
trzebne, w modelowaniu postawy 
nauczyciela, jego wiedzy, umiejętno- 
ści, jego opcji patriotycznych, ide- 
ologicznych, zawodowych. Dosyć 
często zapominamy, że oświata roz- 
grywa się w szkole, w relacji uczeń 
— nauczyciel, gdzie podmiotem jest 
uczeń, natomiast warunki mater:al- 
ne, w jakich funkcjonuje szkoła, 
Stanowią tylko pomoc. Nauczyciela 
trzeba przygotować do tego, aby był 
świadomy swego zachowania, swoich 
działań | ich skutków. Współczesny 
pedagog musi zdawać sobie sprawę, 
że jeśli nie będzie wiarygodny, prze- 
stanie być wychowawcą i nauczycie- 
lem. Nie może spełniać jedynie in- 
strumentalnej roll organizatora pro- 
cesu nauczania i przekażnika infor- 
macji. Musi umieć stwarzać sytuacje 
wychowawcze, poprzez które oddzia- 
łuje na wczniów ze skutkiem wcze- 
śniej przewidzianym. 

Aby mieć taścich nauczycieli, trze- 
ba zacząć od początku drogi edu- 
kacy jnej młodego człowieka, czyli od 
szkoły podstawowej. Preorientacja 
zawodowa powinna mieć swój po- 


ZŁ ZYCIE PARTIJ, 


—- 


Współczesny pedagog musi zdawać sobie sprawę, że 
jeśli nie będzie wiarygodny, przestanie być wychowawcą 
i nauczycielem. Nie może spełniać jedynie instrumental- 
nej roli organizatora procesu nauczania i przekainika 
informacji. Musi umieć stwarzać sytuacje wychowaw- 
cze, poprzez które oddziałuje na uczniów ze skutkiem 


cząlek już tutaj. Wcale. nielabwym 


zadaniem jest nauczy” 
cieli, aby przestali odradzać uczniom 
wybór zawodu pedagoga, aby naj- 
lepszych zainteresowali tą właśnie 
profesją. Nie czynią. tego. Zresztą, 
jczęściej podłcreśla, że powie- 

„obyś cudze dzieci uczył” 
jest staropolsicim przekleństwem? IA 
przecież prestiżową wręcz sprawą 
jest tworzenie w szkołach, przez sa- 
mych nauczycieli, klimatu życztiwo- 
ści i wysodniej oceny samych siebie, 
swojej pracy, swojego zawodu. Po- 
czątek w ju dotychczaso- 
wych praktyk — choćby subiektyw- 


nego narzekania, ciągłego podkreśla- 
nia niedowartościowania — powinny 


uczynić dyrekcje szkół, szkoine POP, 
koła ZNP. Natomiast prace nad 


W reg.onie apolskim funkcjonują 
wszystkie tradycyjne formy dosko- 
nalenia nauczycieli: studia podypio- 
mowe, saminaria, sesje naukowe, 
kursy i konferencje. Dotychczas sy- 
siem opolski posiadał charakter roz- 
wiązań cząstkowych, nie zawsze 
uwzg!ędniając potrzeby osób, które 
powinny się dakształcać, często 
obejmował tych nauczycieli, którzy 
i tak są wykształceni, ba, posiadają 
wysoką wewnętrzną motywację do 
adobywania specjalizacji. Przy opol- 
skim osiedlu uruchamiany jest 
Zespół Diagnozy Zawodowego Fun- 
kcjonowania Nauczycieli, który o- 


 pracowuje kompleksową infoamację 


(a może dministracyjnego?) „wy- 
muszenia” doskonalenia się wszyat- 
kich nauczycieli, bowiem doskona- 
lenie to pierwszy obowiązek w za- 
wodzie nauczycielskim. Nauczycie- 
jem z prawdziwego zdarzenia jest 
się wiedy, kiedy jest się dobrym 
nauczycielem. A jak się jest nau- 
czycielem dobrym, daje się dobry 
przyklad. Komu? Przede wszystkim 
uczniom, którzy obserwując ulubio- 
nych i śnmponujących śm „balirów” 


nia i doskonalenia nauczycieli był 


w Polsce wiclośarotnie modyfikowa- 
ny, zawsze z wiarą, że wozwiąże pro- 
blemy — pytam tow. Stanisława Ro- 


galę. 

— Potrzebny jest dobry system 
kaztalcenia, ale przedtem preorien- 
tacja do zawodu nauczycielskiego, 
a z tym zagadnieniem w całym po- 
wojennym 40-leciu mamy poważne 
kłopoty. Nie mieliśmy dotąd pełne- 
go, spójnego i koamplementarnego 
systemu selekcji, kształcenia i do- 
skonalenia. Cały ów system — na- 
awijmy — edukacji nauczycielskiej, 

charakiexc , 


miast i te ognunne potrzeby prze- 
sądziły o fommach kształcenia. W la- 
tach 60-tych pojawiły się aspiracje, 
aby nauczycieli kształcić na pozio- 
mie wyższym. Obiektywnie była %© 
prawidłowa forma rozumowania, bo 
SN-y rozwiązywały problemy kadry 
tylko na jakiś czas. Przyszły lata 
70-1e i chcieliśmy mieć nauczycieli 
z tytułami magistrów, a możliwości 


musza poszAki 
tod ich kształcenia. Niedobrze, jeśli 
poszukiwania 6e śdą tytko w kierun- 


Przerwać błędne koło 


WANDA ERBETOWSKA 


uśw.adomieniem szkód, jakie sam 
sobie wyrządza stan nauczycielski 
6bo czyż jest mu obojętne, kto 
w szkole będzie pracować jutro?) 
oraz nad rozwinięciem poradnictwa, 
jak powinien postąpić nauczyciel, 
który widzi predyspozycje pedago- 
giczne u dziecka — będą bardziej 
niż dotychczas uwzględniane w róż- 
a formach doskonalenia pedago- 
w. 


Ale wróćmy do preorientacji za- 
wodowej. Młodzież, po ukończeniu 
szkoły podstawowej, najczęściej wy- 
biera zawód Sugerując się opimią ro- 
dziców, rozważając możliwości dał- 
szej edukacji w zależności od moaż- 
liwości regioou. Najzdolniejsi są 
kierowani do liceów ogólnoksatałcą- 
cych. Uczniowie, u których stwier- 


dzono predyspozycje do zawodu na- 


uczyciela powinni znaleźć się w kłla- 
sach o profilu pedagogicznym. Nie 
po to, aby wraz z maturą legity- 
mowali się zawodem nauczycielą 
iod razu szli do szkół. System opol- 
ski nie przewiduje zakończenia edu- 
kacji nauczycielskiej na poziomie 
średnim. W liceum  chodziłoby 
przede wszystkim o ukształtowanie 
osobowości przyszłego nauczyciela 
(bo to zawód szczególny) oraz o opa- 
nowanie pewnych technik pracy pe- 
dagogicznej. 


Oczywiście, tik przygolowanym 
kandydatom opolskie uczelnie — 
Wyższa  Szwoła Inżynieryjna, a 
przede wszystkim Wyższa Szkoła 
Pedagog. czna, muszą zaprezentować 
odpowiedni program studiów. Ale 
nie tylko. Póki co. nauczycieli bra- 
kuje i wielu z nich uczy dwóch, 
trzech przedmiotów, mając jednak 
kwadlifikacje do nauczania tylko jed- 
nego. Zgubna : stytystyka wykazuje, 
że np. biologii i chemii uczy jeden 
nauczyciel, magister, a więc jest ob- 
sada w pełni wykwalifikowana. To 
nieprawda, bowiem biolog nie ma 
kwalifikacji chemika. Jak go trak- 
tować — jako niewykwalifikowane- 
go? W pewnym Sensie — tak. Opol- 
ska WSI uruchamia studia uzupel- 
niające dla nauczycieli, którzy uczą 
„nie swojego" przedmiotu. Zapis 
uchwały XXIV Plenum KC, mówią- 
cy o konieczności kształcon':a w dwu 
specjalnościach. znajdzie w Opolu 
dość szybką realizację. 


chciekby siebie w tym, a nie innym, 

zawodzie widzieć. 
To jest punkt etyczny w kole, ja- 

kie zatacza opolski system. Zapewne 


czyna się od tego, że nauczyciele nie 
najlepiej uczą i wychowują, a do za- 
wodu trafiają ich uczniowie przy in- 
nych modliwościach i wszystko się 


powtarza. 

— Jakie można mieć nadzieje, że 
apolski system wejdzie na trwałe do 
praktyki? Przecież system kształce- 


ku zaspokojenia potrzeb „na dzić”. 
A dopćki nie zmienią się uwarun- 
kowania, zapewniające atrałccyjność 

i e. sta- 


Nauczyciel wiarygodny, cieszący się autorytetem i zaufaniem uczniów, 


must być przede wszystkim nauczycielem dobrym. 


Fot.: P. Nowak 


Z potrzeby serca 
i nakazu rozumu. 


ANTONI: WŁODARCZYK 


idea Narodowego Funduszu Ochrony Zdrowia, która 
zrodziła się blisko czternaście lat temu, zyskała pow- 
szechną akceptację i czynne poparcie społeczeństwa. 
Dotyczyło bowiem każdego człowieka, wiązała się z tros- 
ką o nasze zdrowie. Chodziło przy tym o to, aby spo- 
łecznym wysiłkiem wesprzeć państwo w budowie szpi- 
tali, ośrodków zdrowia na wsi, przychodni zdrowia w 
miastach, domów pomocy społecznej i żłobków, oraz 
wyposażenia ich w nowoczesny sprzęt medyczny. Cele 
i zadanie NFOZ łączą stałą troskę państwa i obywateli 
o zdrowie człowieka, które jest dobrem osobistym i na 


równi ogólnonarodowym. 


Polska Ludowa dokonała olbrzy- 
miego dzieła w zakresie poprawy 
warunków socjalnych obywateli. 
Wiedzieć trzeba, że w okresie Polski 
Ludowej radykalnie zmalała śmier- 
4elność niemowląt, nastąpiło wydłu- 
żenie przeciętnej życia, pomniejszo- 
mo, lub zlikwidowano, zachorowania 
na groźne choroby, w tym zwłaszcza 
zakaźne. Wszystko to zapewniło Pol- 
soe wysokie miejsce wśród krajów 
PBuropy i świata. 

Z drugiej jednak strony ło, ©o do- 
tychczas zrobiono nie odpowiada 
stale cosnącym potrzebom. Po- 
wszechne jest odczucie, że nadal ko- 
nieczny jest wysiłek, aby rozbudo- 
wać służbę zdrowia, usprawniać jej 
działalność, budować nowe i moder- 
nizować dawniej zbudowane obiekty. 
Konieczne staje sią wzbogacenie 
aparatury diagnostycznej i Ieczni- 
czej, aby sprostać postępowi medy- 
cyny i skuteczniej leczyć. Wzrasta 
więc rola i zadania NFOZ, jako spo- 
łecznego pomocnika państwa w rou- 
wiązywaniu  probłemów ochrony 
załrowia i opieki społecznej. 

Narodowy Fundusz Ochrony Zadco- 
wia objął swym zasięgiem wszystkie 
regiony Polski. Stał się trwałą i po- 


wszechną inicjatywą społeczną. Po- 


twierdza to wysokość jego konta 57 
miliardów złotych, złównie dzięki 
ofiarności społeczeństwa.  NPFOZ 
zgromadził też pół railiona rubli 
i pół miliona dolarów, uzyskanych 
z dobrowolnych Świadczeń Polaków 
zatrudnionych poza granicami kraju. 
Środki te zostaną wykorzystane na 
zakup sprzętu specjalistycznego, w 
tym zwłaszcza dla nowo budowane- 
go Centrum Onkologii w Warsza- 
wie. 

Należy podkreślić, że dobrowolne 
świadczenia pieniężne są wzbogaca- 
ne różnego rodzaju darowiznami 
(np. ziemia pod budowę ośrodka 
zdrowia) oraz czynami społecznymi. 
Wyróżniają się tu województwa kie- 


leckie i rzeszowskie, zwłaszcza w 
budowaniu wiejskich ośrodków 
zdrowia. 

Najwięcej świadczą na rzecz 


NFOZ pracownicy gospodarki uspo- 
łecznionej, (blisko 90 proc.). Drugą 
grupę stanowią rolnicy indywidualni 
— ponad 6 proc. ogółu wpłat. Wpia- 
ty od spółdzielczości, rzemiosła, pry- 
watnego handlu stanowią 5 proc. 
globalnej sumy. Pod względem ge- 
'ograficznym najwyższe wpłaty, w 
przeliczeniu na jednego zatrudnione- 
go, wnoszą województwa: katowic- 
kie, bielsko-bialskie, legnickie, czę- 
stochowskie, gorzowskie, piotrkow- 
skie i rzeszowskie. Ubolewać należy, 


4e stolica, wg identycznych kryte- 
ciów, jest na ostatnim miejscu. 


Szczegółowa analiza 
Fundasz wykazała, że jest jeszcze 
sporo zalóg, które nie świadczą na 
NFQZ. Byłoby rzeczą pożądaną, aby 


tą ważną i delikatną-sprawą zain- 


teresował się Środowiskowy aktyw 
partyjny. Zadowolenie natomiast 
budzi fakt, że w pierwszym półroczu 
br. wzrosły wpłaty od rolników in- 
dywidualnych o ok. 30 proc. Oży- 
wione zainteresowanie Funduszem 
na wsi nastąpiło prawdopodobnie 
w związky z ogłoszeniem ogólnok- 
rajowego Konkursu na najlepszą 
gminę, miastoogminę w zbiórce 
świadczeń w tym roku. 


NFOZ zbiera rocznie około 7 mi- 
lardów zł, przy czym wpłaty syste- 
matycznie wzrastają. Składa się na 
to niewątpliwie wzrost aktywności 
wszystkich ogniw i działaczy NFOZ, 
a także rosnące wsparcie dla Fun- 
duszu ze strony aktywu partyjnego 
i stronnictw politycznych, ogniw 
PRON, rad narodowych, związków 
zawodowych i organizacji Sspołecz- 


"nych. 


Istotą działalności NFOZ jest stałe 
rozliczanie się z wydatków wobec 
oliarodawców. Służą temu zebrania, 


wpłat na. 


biuletyny, plakaty i afisze, foldery, 
a ostatnio film krótkometrażowy 
(wyświetiany jest w sieci kin). Ko- 
rzystając z Łamów „Życia Paztii” 
chcemy tą drogą poinformować, szcze- 
gólnie akiyvw partyjny, iż w czasie 
istnienia NFOZ, do 31 lipca 1886 r., 
ze środków Funduszu przekazano 
społeczeństwu: — 1495 obiektów 
służby zdrowia i opieki społecznej, 
w tej liczbie: — 168 szpitali o łącz- 
nej liczie ok. 13000 łóżek — 207 
przychodni zdrowia z 1950 gabine- 
tami  lekarskimi — 638 ośrodków 
zdrowia na wsi z 2420 gabinetam 
lekarskimi — 135 żłobków na 8238 
miejsc — 107 domów opieki społecz- 


nej na 4350 miejsc — 240 innych 
obiektów. 

Wśród wymienionych, 1084 to 
obiekty zupełnie nowe. Dla wielu 


szpitali, a tacze dla Akademii Me- 
dycznych w Warszawie, Gdańsku, 
Poznaniu. Białymstoku, Szczecinie i 
Łodzi zakupiono specjalistyczną a- 


„.paraturę medyczną. Ponadto NFOZ 


przekazał 300 milionów zł na budo- 

wę Centrum Zdrowia Matki Pokki. 
Jak z iexo wynika, rezultaty spo- 

łecznej olarności są widoczne. By- 


dyby one bardziej znaczące, zdyby 


tempo ich realizacji nie budziło za- 
strzeżeń. IKonsekwencją tego stanu 
rzeczy jest ciągły wzrost kosztów 
budowy. Przedłużanie się cykli in- 
westycyjnych osłabia zaufanie spo- 


 łeczeństwa do gospodarowania środ- 


kami NFOZ. Istnieje zatem potrzeba 
zwiększonego zainteresowania loka!- 
nych władz przebiegiem realizacji 
inwestycji wznoszonych ze środków 
społeczzych. Jest to istołae tym bar- 
dziej, że nadal w budowie pozostaje 
ok. 400 obiektów finansowanych 
przez NFOZ, nie licząc wielu innych 
potrzeb zztoszorrych wprost jub po- 
średnio pod jego adresem. 

Krajowy Komitet. NFOZ si:orygo- 
wał swoje zamierzenia i gospodarkę 
Funduszem. W miejsce budowy no- 
wych szpitali (koszt łóżka szpitalne- 
go w nowym Szpitalu wynosi ok. 16 
milionów zł) położony zostanie na- 
cisk na budowę mniejszych i tan- 
szych cbicktów Służby zdrowia i 


opieki społecznej, o 2-3-letnim cyklu 
budowianym. Rozwój tych obiektów 
spowoduje w rezultacie odciążenie 
ezpitali od tych chorych, k:orym 
wystarczy opieka pielęgniarska. Mo- 
wa tu © domach rencistów, wi”j- 
skich domach rolnika, pawilenach 
dla przewlekle chorych, ośrcdkach 


"  opioxuńczych i rehabilitacyjnych dia 


dzieci i młodzieży. 


NFOZ — jak powiedzieliśmy — 
p'dlega stałej kontroli społecznej 
i państwowej. Robi to Najwyższa 
Izba Kontroli, komisje rewizyjne, 
prczydia komitetów oraz komisje 
problenowe NFOZ. Ambicją i ho- 
norem działaczy NFOZ jest, aby roz- 
liczyć się z wydatkowanią każdej 
złotówki, zarówno pod względem 
formalnym jak i merytorycznym. 
Zarówno wobec władz państwowych 
ś społecznych jak zwłaszcza wobec 
ofiarodawców. 


Cechą charakterystyczną gospo- 
darki NFOZ jest fakt, że środki fi- 
nansowe, zgromadzone w danym 
województwie, pozostają w dyspozy- 
cji wojewódzkich komitetów NFOZ. 
Nie jest racjonalne natomiast pozo- 
stawianie ich w poszczególnych śro- 
dowiskach, w eminach, zakładach 
pracy, instytucjach, również w mia- 
stach, gdyż problemy zdrowia lud- 
ności i opieki społecznej w naszym 
systemie leczenia są problemami po- 
nad  śrcdowiskowymi. 


Pvtrzebna jest więc koncenwacja 
środków i logiczne, z punktu widze- 
nia interesu społecznego, ich wyko- 
rzystanie. W tym kontekście budzą 
niepokój żywiołowe i partykularne 
inicjatywy %worzenia resortowych, 
branżowych i środowiskowych fun- 
duszów, poszerzających listę świad- 
czeń społeczeństwa na identyczne 
cele, jakim służy NFOZ. 'Tego ro- 
dzaju fundusze, zwykle niewiełkie 
i mało znaczące w rozwiązywaniu 
problemów . materiamych służby 
zdrowia i opieki społecznej, dezo- 
rientują społeczeństwo, stanowiąe 
nieraz powód do unikania świadczeń 
na rzecz NFOZ 


Fundusz pozostawił, i stale pozo- 
stawia, trwałe ślady społecznej 
ofiarności, Społeczni organizatorzy 
Funduszu cieszą się z reguly zau- 
faniem Swoich środowisk. Troską 
komitetów NFOZ jest ciązie zjed- 
nywanie sprzymierzeńców, ludzi, 
którzy z potrzeby serca i nakazu ro- 
żumu pragną służyć tym, których 
najdotkliwiej doświadczył _ 105. 
Wszystkim aktywistom NFOZ należą 
się wyrazy najsendeczniejszego po- 
dziękowania. Tak jak dziękować na- 
leży wszystkim ofiarodawcom w na- 
dzici, że nadal świadczyć będą na 
cele, którym Służy Narodowy Fun- 
dusz Ochrony Zdrowia. 


NY FRAN SEO PTL MOCE PO O POLEN ZKKM 


Nowy szpital w Suwałkach powstał dzięki ofiarności społeczeńsiwa. Fot.: A. Wine: 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Sprawy polityki płac, wzrostu wynagrodzeń, były przed- 
miotem wielu wypowiedzi na forum X Zjazdu, a zwłasz- 


cza podczas dyskusji w zespołach problemowych. Po- 
stulowano, wręcz domagano się, bardziej rygorystycz- 
nego przestrzegania reguł gry, silniejszego uzależnienia 
płac od wyników pracy, dalszego porządkowania poli- 


tyki płacowej. 


Usława sejmowa ze stycziuuna .18684 
r. 'w sprawie zasad tworzonia zakła- 
dowych systemów wynagradznia 
będąca pi łarokiem w po- 
rządkowamiu polityki płacowej, ode- 
eraba istotną nolę molywacyjną w 
PoHOSZENILŁ j i pracy, przy- 
czyniła się do utrwalenia prawidło- 
wych welacji między wzrostem wy- 
dA: MOŚCI PrACY, warostem produlacji 
i iplącami. 


Sprawa była , poprzedzona wielo- 
miesięcznywni konstaliaciami w za- 
kładach pracy, zaangłżowały się 
w jej popularyzację, a zwłaszcza 
anracawamie nawych regulaminów 
placowych, awiązki zawodowe, sa- 
marząd gpnacowniczy, onganizacje 
partyjne. 

Minęły dwa lata, do dań zakła- 
dawe systeny wynagradzamia 
wadziło ponad 6550 przedsiębiorstw 
zatrudniających około 6,5 mila pra- 
cowników, a więc około 70 proc. za- 
trudnionych w gospodarce uspołecz- 
n:onej. Czy ten nowy mechanizm re- 
iormy gospodamczej zdał egzamin, 
czy przyniósł spodziewane efekty ? 

Zdał egzamin, chociaż nie wszę- 
dz.e przyniósł spodziewane korzyści, 
nic wszędzie przyczynił się do upo- 
rządkowania spraw płacowych, nie 
wszędzie doprowadził do poprawy 
relacji między wydajnością a wzo- 
slam wynagrodzeń. Z reguły — do- 
tyczy to wszystkich pazedsiębiorsitw 
— przyniósł wzrost płac. Gorzej było 
c wzrostem produkcji, poprawą jej 
pikości oraz wydajnością pracy. 

Wprowadzenie zakładowych syste- 
mów wynagradzania byłe uwarun- 
kowane między innymi uporządko- 
waniem i urealnieniem norm pracy, 
ustaleniem prawidłowych  stawck, 
wyceną każdej operacji. Mialo objąć 
przede wszystkim prace wymierne, 
normowamce. Czy tak się stało w 
istocie? 

Nie wszędzie. Mówią © tym mię- 
dzy innymi twyniki kontroli ponad 
ch przedsiębiorsiw, klóre przapro- 
wisiała Najwyższa Izba Konirati 


w OGl-IUNUN 
pulka1. 


Zakładowy system wynagrodzeń 
stworzył przedsiębiorstwom — chy- 
ba pe raz pierwszy — możliwości 
stinansowania wwestu wynagrodzeń 
poprzez poprawę wyażków gospoda- 
rowania, a więc obniikę kosztów 
wytwarzania, poprawę jakości wy- 
robów, racjonalną połitykę załrud- 
nienia, lepsze wykorzystanie czasu 
pracy, ludzi i maszyn, itd. 

Wspomniałem, że niemal wszyst- 
kie przedsiębiorstwa podniosty płace 
— ale czy tym właśnie sposobem? 
Niestety, nie. | 


Przede wszystkim nie uporządko- 
w asło 'w Sposób właściwy nonmowa- 
nia pracy, Zamiast zadać sobie dbnud 
zweryfikowania nom pracy przez 
dokładne pomiary czasu pracy — 
taw. fotografię dnia roboczego — 
sprawę załalwiono najbardziej pry- 
mitywną melodą — statystyczną. 

W ton Sposób zamiast poprawić, 
utrwałone narosłe latami nieprawid- 
łowości, nierealne (czytaj zawyżone) 
normy, a więc uirzymano w dalszym 
ciągu możliwości bandzo wysokiego 
ich przekraczania, bez dodallcowego 
wysiłku, czy wkładu pracy ze stnomy 
PRGOOWN iików. 

Statystycznie zwiększono salopień 
napięcia wykonania nonm w grani- 
cach od 4 do 70 proc. W rezultacie 
śmednie wykonanie naam produkcyj- 
nych przed wewyfikacją zamykało 
6ię w przedziale od 100 do 296 proc., 
natomiast po weryfikacji obniżono 
do 100—180 proc. Oznacza to, że na- 
dal bardzo wysokie przekroczenie 
normy jest rzeczą bardzo łatwą 
— ale jesli ekonomicznie nieużz - 
nione. 

Podobnie postąpiono przy waryli- 
kacji obsady personalnej poszczegól- 
nych stanowisk, brygad. W więksno- 
ści akcaplowano struktury organiza - 
cyjne — bworzone latami, powielane 
schematycznic, dostosowane do nie 
istniejących już struktur zacządza- 
nia, vęp. Miejmy nadzicję, że sprawy 


kbwantale  ubieglego 


te dopiero ieraz, w ramach aliestacji 


„sianowisk pracy i przeglądu struk- 


tur organizacyjnych, zostaną należy- 
cie ocemionc i zweryfikowane, 
Zjarwiskiam niepokojącym jest ni- 
sni odseick prac objętych narmowa- 
n:'em. Z reguły nie przeiiwacza on 50 
proc., a w wielu przedsiębiorstwaoch 
jeszcze mniej. Jest to przejaw tenden- 
cji do objęcia jak największej licz- 
by pracowników systemem płacenia 
za Czas, a nie za efckty pracy (akomd, 
dn.śwka zadaniowa). Takie podc- 
jcie osłabia mcetywacyjmy charefter 
płacy. nie wymuszą wzrosłu wydaj- 
ności pracy, pozwala, bez żadnego 
wysiłku. pocinos:ć wynagrodzenie. 
Skudki Lalciej polilyki, takiego po- 
dejscia nie dały długo na siebie cze- 
kać. W ponad połowie zbadanych 
przez NIK przedsiębioustw, pe wpro- 
wadzemiu mowych zakładowych sy- 
Sslemów wynagradzania nie nastąpiła 
poprawa wyników gospodarczych — 
oo było warumkiem numer jeden, 
wzasadniającym wprowadzenie tych 
zasw%d. Zanotowano niedostateczny 
postęp w obniżce kosztów produkcji, 
utrzymanie niskiej jakości produłko- 
wanych wyrobów, niepelme wyko- 
rzystamie zdolności produkcyjnych 
— ale ma to wszędzie odnotowano 
wznosi płac. 4. 
Ponadto w połowie kon.itrolowa- 
nych  przedsiębiorsiw  sbwiendzomo 
pogorszenie wykorzystania czasu 
pracy z tylułu jabsemcji ohonobowej 
inie usprawiedliwionej, a także bar- 
dzo wysoki, bo wynoszący 67 paoc., 
wzrost godzin nadliczbowych. 
Prawie połowa przedsiębiorstw 
manodowała pogorszemie jakości pro- 
dukcji oraz kvznost strat ma brakach 
— «o jest po prostu brakiem kon- 
troli i nieprzestrzegania zasad pre- 
miowania za jakość produkcji. To 
samo dotyczy oszczędności sunawców 
! materiałów oraz, enancii. 
Pozytywnym elementem był zano- 
towany wszędzie warost produkcji. 
w  przedsiębiorstwach, które wpro- 
wacdziły zakładowe sysiemy wynag- 
radzania za olkines trzech kwartałów 
ub. roxu pnodukcja wzrosła o 4,4 


. proc., podczas gdy średnio w skali 


calego przemysłu wzrost ten wyniósł 
3 proc. Można się dopatrywać, że ien 
wzrost produkcji osiągnięto głównie 
w wyniku warostu godzin nadlicz- 
bowych i pracy w wolne soboty, 
w nniejszym nalomiast stopniu na 
skulex poprawy eEfelktyywności go- 
spodarowania. - 

To jest chyba przyczyną, że w 
tvch jednostkach podstawowe rela- 
cje między produkcją, rwydajnością, 
a płaczni ukształtawały się gorzej 
niż przed wprowadzaniem zaktado- 
wych systemów wynagradzania. 


" 


"nich 


Najwyvsza laba Kontroli upatnuje 
— | chyda słusmie — przyczyn nie- 
dus taldcznażo wykoczystania płac, 


„%ko instrumentu pobudzającego 


dandz:ej wydajną i efeklywną pracę 
— w Sposobie iwurzenm funduszy 
IA WVINAĘDOJZEANIA. 


Okszuje Się, Że wiele przedsię- 
biorstw uzyskiwało, i uzyskuje nadal 
znaCZNnĄ CZĘŚĆ Środków na place dro- 
gą zwyczajnogo podnoszenia cen 
przekraczając, i to wysoko, dozwo- 
lone wskaźniki wzrostu cen (blóre 
ryp. lv ramu ub. wynosiły 10 ;proc.). 


Instrumontem ograniczającym 
nieuzasudniany wzrost płoc miał być 
banstwówy Fundusz: Aktywizacji 
ZAYWOdWWCJ — GE GNU JARO go pazez 
różne manipulacje cenowe i asoniy- 
meniowe, podnosząc wartość pro- 
dukcji meto, ©o stanawi podstuwę 
obliczania PFAZ. | ; 


Powiedzmy otwarcie, że Minister- 
stwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 


-bardzo częste bez należytego uzasad- 


nienia udzielało różmych alg i pre- 
feronmcji. Skorzystało z nich aż 6% 
proc. . skontrolowanych . przedsię- 
biorstw, a korzyści z łych ulg ply- 
nące były znacznie wyższe niż środki 
uzyskane z poprawy gospodarowa- 
nia, 


Sprawy te były bandzo krylycznie 
ODPNIANC W, CZAJE dysSlsusji zjamdo- 
weji'w nemuitucie zasięg ulg i pre- 
ferench został bardzo poważmie 
ogramiczony, zmieniono też dotych- 
czusowy systam PFAZ na podało 
od pmom:dnormaiywny WYNAZO- 
dzeń. 

Sprawy polityki płac, wzrostu wy- 
nagrodzeń, byly przedmiotem wielu 
wypowiedzi na forum X. Zjazdu, 
a zwlaszcza podczas dyskusji w ze- 


.spolach problemowych. Postułowa- 


no, wręcz domagamo się, bardziej ry- 
gorystycznego przestrzegania reguł 
gry, silniejszego uzależnienia plac od 
wyników pracy, dalszego porządko- 
wania polityki placowej. 

Znaczącą rolę może fiu, i powinna, 
odegrać zarówno alestacja stanowisk 


pracy, urealnienie nowm jak i szec- 


sze stosowanie zasad wynikających 
z waawtościowania pracy. Wiany ste- 
nowić one kryterium osobistego za- 
szeregowana pracowników do po- 
szczególnych kaiegowii, czy sławok 
płacowych. 

Wydaje się, że większość omawia- 
nych tu _ nieprawidłowości wynika 
stąd, że samorząd pracowniczy, 
związki zawodowe i organizacje par 
tyjnc, które wykazały bardzo dużą 
aktywność przed "wprowadzeniem 
dych syslenów — szybko jakoś o 
zapomaniał y. z i» 
zwłaszcza © konieczności kontroli 
realizacji przyjętych zakładowych 
regulaminów płacowych, nie anali- 
zowały wyników ekonomicznych, nie 
reagowały na mieprawidłowości już 
po wprowadzeniu tych systemów. 
Ograniczono się do zadowolenia, że 
place w mprzedsiębiorstwie wzrosły, 
ale dzięki czemu — to już jakoś 
uszło uwadze. 

W całej rozciągłości dotyczy to 
Aakże oarganów założycielskich, które 
do sprawy wdrożenia i funkcjono- 
wania zakładowych systemów wy- 
nagradzania podeszły zbyt fooma- 
nie. Ogramiczyły się do wydawania 
pozylywnych ocen, bez głębszej ana- 
lizy mechamiamów ich funkcjonowa- 
nia, 


X Zjazd pamtii zapoczątkował dru- 
gi eląp reformy — polegający na 
konsekwentnym wdrażaniu jej zasad 
w życie. Wymuszają one postęp 
techniczny, Ekonomiczny, organiza- 
cyjny. ! 

W takim sysiemie nie ma miejsca 
na dowolność, odstępstwa, manipu- 
lacje. Nie możemy sobie pozwolić na 
utrzymywanie sytuacji, w Kkdlórej 
płace rosną szybciej od produkcji 
i wydajności — a tak jest dotych- 
czas. 

Cncemv żyć lepiej, a pracujemy 
gorzej. Tylko jak dlugo lak moć- 
na? 


OJ zycie PARTII , " 
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Gospodarka ziemią 


/ 


Ziemia jest najważniejszym środkiem produkcji rolni- 
czej. Od jej debrego wykorzystania zależą plony roślin. 
W polskich warunkach — dąienia do żywnościowej sa- 
mowystarczalności kraju — od jej wykorzystania zależy 
w ostatecznym rachunku również postęp w zaopatrzeniu 
rynku w produkty pochodzenia zwierzęcego, zwłaszcza 
mięso, którego produkcja wciąż jeszcze nie pokrywa 
społecznych potrzeb. Dobre wykorzystanie rolniczej zie- 
mi jest więc jednym z kluczowych PNE polityki 


rolnej. 


Przyroda nie jest dla nas hojna. 


Nasze gleby wywodzą swój gceaio- 
giczny rodowód od skały macierzys- 
tej ubogiej w zasądy. Około 60 proc. 
gruntów omych stanowią ziemie 
lekkie, piaszczysie, w części piaski 
caikowite. Są two ziemie o basdzo 
małej zawamtości składników orga- 
nicznych. Charakteryzują się one ni- 
aką Żżyznością RS Hagudiray, najniższą 
w Europie, Obok części gleb Biało- 
rusi Są one z kolei najbardziej za- 
kwaszone w Kuropie. Ponadto, tak 
ważny dla nozwoju roślin, okres we- 
zetacji wynosi w środkowej Posce 
„okoio 210 dni, w okxalicach Berlina 
zaś około 225, a w okolicach Paryża 
275 dni. Osiąganie wysokich plonów 
jest więc u mas, w porównaniu z 
krajami Europy Środkowej i zachoad- 
niej, mmacznie trudniejsze i drods«e, 
wymaga większych nakładów. 


-. Miejsca na mapie nie zmienimy. 
Produkować żywność musimy w 
tych wanunkach, jakie mamy. Mu- 
eny tylko możliwie najbardziej wy- 
dajnie wykorzystać zasoby posiada - 


nej ziemi. 


Cztery grzechy główne 


"Czy więc ochnanmiamy ją należycią 
czy dobrze o nią dbamy? Rogpa- 
rzmy najważniejsze sprawy i ten- 
dencje w kej dziodzinie. 


Sprawa pierwsza — to ubywk zie- 
ani, na której produkujemy żywność. 
Jeszcze w 1970 roku powierzchnia 
użyńków rolnych wynosiła okało 19,6 
mln ha, a w roku ubiegłym już tvlko 
około 18,8 min ha. Oznacza to, że 
w ciągu ostatnich 15 lat ubyło nam 
około 800 tys. ha rolniczej ziemi. 
Mówiąc bardziej plastycznie — uby- 
ły nam w tym czasie, w przybliże- 
niu. dwa śnadniej wielkosci woje- 
wództywa. 


Co stało się z tą ziemią? Część 
stała się nicużytkami, część zosiada 
zajęta pod budownictwo mioszkanio- 
we i przemysłowe, drogi, zbiorniki 
wodne, część najsiabszych gruniów 
zalesiono. Niestety, znacmy udział 
tago dużego ubytku stanowią ziemie 
dobre, o wysokiej wartości rolni- 
czej. 


Czy jest to, w wozwijającym Się 
gospodarczo kraju, proces nieuch- 
ronny? Doświadczenia wieiu krajów 
wskazują, że nie. Niektóre kraje po- 
trafią rozwijać gospodarkę nanodo- 
wą nie tylko nie zmniejszając w 
zwiąsaku z tym zasobów rolniczej 
ziemi lecz przeciwnie, powiększa jąc 
jej arcał (np. Bułgaria, Rumunia, 
Szwecja, Kanada i inne). Najwyżej 
rolniczo rozwinięty kaj Europy 
— Holandia od lat prowadzi w wiel- 


kiej skali roboiy polegające na Od-. 


bieraniu morzu nowych terenów i 
tworzeniu na nich nowych gruntów 
rolnych. Rozmiary tych prac są tak 
wielkie, że już obenie około 20 
proc. wszystkich użytków rolnych 
stanowią w tym kraju właśnie zie- 
mie odebrane morzu. Stonowią one 
własność państwa a rolnicy jedynie 
je dzierżawią. 


Wróćmy jednak na własne pod- 
wórko. Równocześnie z ubyikiem 


zemi przybywa nem budzi. W po- 


wojennym ołkunesie ludność naszego 
kraju warosła o około 14 nin osób. 
Jest to w pezybliżeniu tyle, żle wy- 
nosi łącznie ludność dwóch bogatych 
krajów europejskich: Szwajcarii id 
Szwecji. Przy tym w obu tych Ira- 
jach przez dziesięciolecia liczebność 
społeczelstw prawie sę nie mmieni- 
ła. y 

Te dwie ścndenceje: ubyick sieni 


i bardzo wysoki przyrost naturalny 
powodują, że kurczy się szybke sta- 


„$ystyczny kawałek ziemó, mający 


wyżywić statystycznego  Pelaka. 


guspGedarrstwo skeadan się Nawoł z ki- 
kudzesięciu działes. Wygiąda w 
M:+0 MoIoWNn.czo, jednak rozdwob- 
nienic ziemi sianowi — mniej lb 
wecej -— paiący proben produk- 
cyiny dla okało 40 proc. gospodarstw 
chnłopssich posiadających ziemie w 
tzw. szachownicy. Na terenach naj- 
w.ękSszego rozduobn.enia jest to ha- 
miilec wSZzelkieg0 posiępu. llanuje 
racjonalną mechanizację, powoduje 
dristyczny wzrost kosziów inwesty- 
cji ponuiuacvjnych, a często je wręcz 
un:emożl.wia. Przykładowo można 
tu wymienić zaopalrzenie gospo- 
darstw w -waię, modemizacje 1 
nrzcebudowę s.eci elchktryvcznej, kom- 


pleksową regulację stosuuików wod- 


nych (mei'wacje) ito. l ochodną isi- 
niejącej slnuktury jcet rekond na- 
szego kraju w pogłowia koni, DeZY- 
psadających na 10% ha I konkurują- 
cych w zużyciu nas ilreściwych 
z mnvymi gatunkami ZWw.erZYL JORDO- 
darsuich. 


Scalenia wymaga Okało 2 mn ha 
g:umtów. W 1982 noku weszły w Ły- 
<ie nowe uslawowe ureguiowania 
dotyczące tej apwrawy. Jako nieza- 
mierzony „elelcl uboczny” soowodo- 
wały one gwałtowny spadek tempa 
somasacji mieni tak, ze dziś secalasny 
rocznie zaledwie około dziesiańej 
części %€go, co scalano w latach sie- 
demuziesiąiych. W takim tempie 
scalenia musielibyśmy  poowadzić 
przew. 60—70 lai. Stan ten jest więc 
nie do uwzymania, wyniaga saybkiej 
zmiany. 


Sprawa przecda — to nacazinjąca 
gożba „wypadania 2 produkcji” cwę- 


Wszystkie te sprawy znalazły owe- 
Je odbicie najpierw w dyskusji prue- 
dryjazdowej, późnicj w wypowie- 
daiach delegalów na X Zjeździe 
Znalazły onc następnie wyraz w 
rjazdowej uchwale. Stanowisko w 


tych sprawach jest jasne. 


Wychodząc z realiów 


Zjaaa potwierdził, że ziemią rel- 
miecza będzie otaczana  onczególną 
śroską ma być chreniena przed de- 
gradaecją, nicuzacadnionym przema- 
ozaniem na ceolc miorolnicze eraa 
przed złym gespodarowamiem. Gie- 
spodarstwa OGceniane będą według 
sz mz wyników  predukcyj- 
nych. 


Wiarótec pe sjeżdaic wyniki g0ago- 
darki uiemią eceniio Riure Polityce 
me. Podkreślene występowanie przy- 
padków 


TYLE TRZEBA 


pa 


Jeszcze w 1970 roku poletkeo 40 wy- 


nosiło 0,6 ha, obecnie zmacjeryło się 
de poniżej 0,5 ha. 


Mamy podobno basndzo dobre 
przepisy o ochluwnie wolniczej ziemi, 
Lrzepisy wykonują jodnak ludzie, 
a wykonują je tak, że po czierech 
latch zmniejszenia tenpa ubytku 
ziemi w ub. roku nasiiypiło wydatne 
przyspieszenie tego proceSu. Mnożą 
się przypadki nicoszczędnego szafo- 
wania tymi guniami pezez naczel- 
n'ków miust i gmin oraz urzędy wo- 
je wódakie. 


,. Sprawa druga — io rozdeoonienie 
ziemi. Mamy złą, wacofaną strukturę 
gospodarstw. Jest ich ponad 2,8 miln* 
Około 30 proc. sianowią niezmiennie 
od lat gospodarstwa e powierzchni 
0.5—2 ha. W świetle prawa 6ą to 
odrębne gospodarstwa — w istocie 
są to często gospodńsiwa tylko 
z nazwy. Nie dają one bowiem pod- 
staw utrzymania rodzinie, lecz są u- 
zupełnieniem jej dochodów. Prze- 
cęma wielkość gospodiwsitwa ehłop- 
sxiego wynosi około 5 ha i w całym 
powojennym 40-leciu wzrvosia zzled- 
wie o około 1 ha. Wprawdzie w 
ostaini 5-leciu proces ten się przy- 
spieszył i średni obszar gospodarst- 
wa wzrósł w tym <zasie o 0,2 ha, 
ale przecież w takim iem.pie doszli- 
bvśmy w kraju do 10-hextarowego 
zospodaisyuwa dopiero za kl 100 
lat. 


Ogromną uciążliwość stanowi 
wielkie noadrobnienie ziemi w wielu 
gospodaastwach — awłaszcza w CZĘ- 
ści wojewódatw południcwych 
"wschodnich 4 eentralnych. Częsta 


JESZCZE ZMIENIC 


"MIECZYSŁAW SOLECKI 


Sci goGDOdA STW poow adoonych 
Stównie przez siarych rolników, bez 
nastąpców. Osiność tego zjawiska 


„jest terytowialnie zróżnicowama. Wy- 


siępuje ono lokalnie — jednak w 
części województw wschodnich 1 
północno-wschodnih w dużym, wa- 
żącym gospodarczo, rozmiarze. Po- 
wstaje tu swo.sty problem „ziemi 
ocz ludz. Ponimo twoczonych za- 
chęt materialnych nie udaje sie tego 
probiemu rozwiązywać w drodze in- 
dvwiduałnego osadnioliwa. Brakuje 
po prostu kandydatów qdo zakładania 
nowych gospodawstw na tych, sła- 
bo zurbanizowanych terenach. Pro- 
biem czeka dopiero na skuteczne 
pozwiązanie. 


Sprawa czwarta — to wieukie roóż- 
nice wyników produkcyjnych, osią- 
ganych w podobnych warunkach 
przyrodniczych i puzy podobnym 
uzbrojeniu technicznym gospo- 
darstw. Często w tej samej wsi, 
przez miedzę, pirzodujący rolnicy 
osiągają plony zbóż po 50 q'ha, a ich 


słabo gospodarujący sąsiedzi z iru- 


dem osiązają połowę tj wydajności. 
Różmice dotyczą calych wsi, gmin, 
nawet województw, w których w 
podobnych warunkach  przyrodni- 
czych (klinatvcznych i giebowych) 


rozpiętości w produkcji przypadają. 


cej na 1 ha wynoszą po 30 i więcej 
proc. Rozstrzygającą sprawą są tu 
kwalifikacje producentów i spraw- 
ność organizacyjna funkcjonowania 
rolniczej infrostruktury, Nie chodzi 
oczywiście, w paezantacji lych prze- 


ciwsiawnych przykładów, o krytykę, . 


chodzi o ukazanie skali rezerw, ich 
charaktenu, możliwych klwóg ich usu- 
chomienia. 


" bne 
sanniejszyć tempo degradacji i de- 


| poszczególni czlonkowie parti na 
pełnionych funkcjach zawodowych 
podjęli praktyczne działania zmie- 
rzające do remlizacji tych ustaleń 
(uchwały ejazdu, zaleceń Biura Peo- 
litycznego).. Spróbujmy więc aasta- 
nowić się nad tymi praktycznym 
działaniami. ' m 

Musi być przestrzegana z całą su- 
nowością zasada ochrony gruniów 
rolnych przed nozrzutnym przezna- 
czaniem ich na cele pozarolnicze. 
Chodzi e przestrzeganie rozumnego 
kompromisu pomiędzy  initeresam 
rolnictwa, a potrzebami budownie- 
twa mieszkaniowego, przemysgłowe- 
go, drogowego bp. 


Trzeba więc cheouić najskimecz- 
niej ziemie najląosze, na kiorych 
uzysSkuje się plony 2—3-krotnie wyż- 
sze niż na słabych. Trzeba tak or- 
ganizować produkcję przemysłową, 
pozyskiwanie kopaijin i inne podo- 
działania, aby radykalnie 


wasiacji gruwitów. 


Za często nie wykogzysiarjemy po 
prostu możliwości rekultywacji nie- 
użytków i innych podobnych tme- 
nów z myślą o ich pozyskiwaniu dla 
produkcji żywności. Są na ten cel 
fundusze, nie są notrzebone żadne de- 
jicytowe  maleriały inwestycyjne. 
Czesto potrzeba tylko inicjatywy 
i organi zatorskiogo dziatan:a. 


Oczekuje na rozstnuygnięcie (4% 
czesto i powszechnie powiarzany 
waniosek, aby zwiększyć Obszar grun- 


Dokończenie na str. 18 
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Gospodarka ziemią 


Tyle trzeba 
jeszcze zmienić 


Dokończenie ze str. 17 


tów, sianowiących w Świcte prawa 
gospodarstwe rolne, z obeonego 0,5 
ha do 1 czy też 2 ha. Pozwoliłoby 
to dużej grupie większych lub dwu- 
zawodowych gospodmsiw na zacho- 
wanie działki, która umożliwiłaby 
an podtrzymać chów zwierząt w po- 
siadanych pomieszczeniach inwen- 
tarskich i sprzedać nadwyżkę ziemi 
pemosprawnym, rozwojowym gospo- 
darstwom rolnym. 


Piinego przeglądu i zmiany, lub 
 uzunelnienia, 


wymagają przepisy 
dotyczące scalania i wymiany grun- 
tow. Zostały w tej sprawie przygo- 
towane propozycje i będą one pod- 
are konsuliacji w - śwodowiskach 
rocy:.czych. Chodzi więc teraz o takie 


ukszialiowanie nowych zasad praw-- 


nvcn. aby można było — w najsze- 
rze: rozumianym inioresie społecz- 
nym i samvch rolników — przyspic- 
szyć, i to bardzo znacznie, proces 
scaiana i koniecznej wynieni zem 
pomiędzy gospodarsiwąmi. 

w części województw o dużej 
koncentracji „wyludniających się” 
gospodarstw, zagrożonych spadkiem 
produkcji trzeba szybko w poszcze 
gólnych gminach i większych regio- 


nach zdecydować się na wybor, 


Wwwułego zugospodacowania tej zie- 
m. Czekanie niczego tu nie zmieni. 
Wvbór musi być oparty o miejscowe 
rcalia. Uważam jednak, że w prak- 
tyce ważną (często główną) formą 
zagospodarowania będzie tworzenie 
dużych kompicksów uspoałecznionych 
gospodarsuw rolnych. Po pierwsze 
dlutego, że chętnych oszdników ja- 
koś wie widać, a po drugie, będzie 
to często najlańsza i najszybsza 
forma trwalego zagospodarowania 
tvch obszarów. Tworzenie od pod- 
staw indywidualnego gospodarsiwa 
wiąże się z nakladami 700 tys. 
— milion zł, i więcej, w przeliczeniu 
na heklar i to bez kosztów infrast- 
rukiury, tym wyższych, im rozdrob- 
nienie żiemi jest większe. Duże go- 
spodarstwo uspołecznione może 
przejmować, jako uzupełnienie swe- 
go areału, nawet dość znaczne ob- 
szary nowych gruntów i zagospodu- 
nować je przy niewielkich początko- 
wych nakładach inwestycyjnych. 

Największą rezerwą wykorzysia- 
nia ziemi jest jedna wzrost pro- 
duucji na całym użytkowanym are- 
a'e. Główna uwaga musi być pczy- 
w ście ziyrócona na ziemie rażąco źle 
zagospodarowanc. A więc mówimy 
tu w pierwszej kolejności o zdarza- 
jących się jeszcze odłogach oraz o 
gospodarstwach, wsiach. gminach 
„odsiającyca” produkcyjne, o zam- 
żoaeż produkcji, źle gospodarują- 
cych. Czasem jest to skutck wypad- 
tu losowego, jodnaułk przeważn:c na- 
stępstwo braku kwalilikacji. nie- 
chlujstwa. bruku zainteresowania 
gospodarstwem. Są to cwxslo zic- 
mie .dwuzawodowych” właścic el, 
micszkających w mieście, dla kio- 
rych ta ziemia jesl tvlko ciężarem. 
Trzeba pomóc, aby kafiła ona w 
ręce tych. którzy zapewnią efcktvw- 
ne jej wykorzystanie. Każdv przy- 
paulok musi być przy tym oceniunv 
osobno. tak co do przyczyn ni:ewv- 
korzystyvwania możliwości produ: 
cyjnych jaz i dróg szybkiej poprawy 
QbLbcencgo stanu. 

A „po dróxdze” jest jeszcze sprawa 
ubocszczen:a i „edlb' urokrudvzewa- 
niu” wietu działań, związanych z go- 
spadarką z:emią i jej przepływem de 
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rolników, któczy mogą dać najwięk- 
szą produkcję. Przykładem może lu 
być krytykowana przez rolników 
p.ocedura sprzedaży grumiów z Pań- 
stwowego Funduszu Ziemi. Niby 
wszystko powmno być proste, a 
w prulsłyce trwa to miesiącami, cza- 
sem lalami, a rolnik ubiegający Się 
o zakup takiej ziemi ma dó czynie- 
nia kolejno z pięcioma uczestnikami 
procedury: naczelnikiem gminv. wo- 
jewódzkem biurem  gcodezyjnym, 
bankiam. zebraniem wiejskiun i no- 
tartnszem. 


Tak wiele zależy od POP 


Przepisy prawno. ogólne warunki 
ekon nniczne i organ':zacyvjne dla do- 
skanajenia gospodaurk: zieniią muszą 
bvć oczywiście kształtowane przez 
oczana centralne. Cały ruch zmie- 
rzujący do pobrawy wykorzystania 
7Z:6M. — wzrostu jej produkcy jności, 
popcawiania rozłogów, przepływu od 
produccniów, którzy nie mają wa- 
runów lub kwalifikacji dla dobrego 
jej wykorzysliunia do tych rolników, 
którzy mają takie warunki — będzie 
sie jednak odbywał na dalr, we 
WS!. 

Role inspiratora tczo ruchu mogą 
— więcej, pew.nny — podjąć wiej- 
skie POP, organizacje partyjne, w 
uspołoecznionych gospodiwstwach 
rolnych. Na tym polega przecież 
w prukivce wplyw POP na reali- 
zację uchwał partii, jej polityki. 

Warlo więc w  poszezogólnych 
ws.ach dokonać partyjnej occny wy- 
kórzystunia ziemi: czy wyniki pro- 
dukcyjne odpowiadają warunkom 
nsturalnym, kilo nie wykorzystuje 
możliwości i dlaczeżo, ©o obieklyw- 
nie przeszkadza. A dudej na podsia- 
wie takiej oconv można już przy- 
gotować praktyczne propozycje dzia- 
łania. Może to bvć inicjatywa pod- 
jęcia scalenia gruntów. Mogą to być 
zadzunia dia służby rolnej skoncen- 
trowan:a jej uwagi i działania (po- 
mocy) na gospodarstwach o zaniżo- 
nej produkcji, „ściągających” w dół 
wyniki produkcyjne całej wsi. Może 
to bvć potrzeba przyjścia z pomocą 
ro'n.kom dotkniętym wypadnami lo- 
sowvimi. Może to być propozycja od- 
powiednicgo ukierunkowania SZzko- 
lenia rolniczego we wsi. poprawienia 
niesbrawnych urządzeń melioracyj- 
nych, nie spełniających swoich 2ża- 
dań tcchnicznych. Są to oczywiście 
tylko przykłady. Konkcetne wnioski 
mogą bvć bowiem wyprowadzme 
tvlso z konkrelnej sytuucji danej 
WSt. 

Trzeba wreszce dla tak ustalo- 
nych zadań Gkreślić osaby odpowie- 
działlne za wykonanie, Określić co 
mają wnieść członkowie parlii w ra- 
dzie sołeckiej do rozpaulrzen:a przez 
ten organ, lub przez wobrzunie wiej- 
skie, co powinni zrobić radni: GRN, 
czczo oczekuje się ul czlonków Ov- 
Lanów samorządowych SKR-u lub 
GS-u. Warto abv dla działań tyvcn 
pozyskiwać koło ZŹSI. i inne Orga- 


nizucje społeczne. 


Takie właśnie podejście może sta- 
nowić dobry wkład w real.zację tej 


ważncj zasady, sprecyzowanej w. 
uchwale X Ziamlu. że musi rosnąć. 


znaczenie POP, ich wplvw na wyv- 
konywanie uchwał partii w poszcze- 
gotnyca śnodowiskiuch. 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


OD REDAKCJI: W nawiązaniu de 
artykułu Mieczysława Soleckicge w 
sprawie gospodarki ziemią przyta- 
czamy fragmenty wypowiedzi dcie- 
gatów na X Zjazd dotychące nie- 
których spraw poruszonych w. tym 


ar(ykule: 


TADEUSZ CZAMARA 
delegat z woj. olsztyńskiego 


Ziemia uprawna jest naszym naj-- 


większym bogactwem naturalnym. 
Rolnictwo nasze ma do dyspozycji 
około 19 mln ha ziemi. Każdego 
roku ubrwą około 40 tys. ha ziemi 
— użytków rolnych i jednocześnie 


przybywa nam 300 tys. ludności. 


W tych warunkach mówiąc 6 po- 
ziomie wyżywienia narodu widzimy, 
że jedynym wyjściem jest intensy- 
fikacja produkcji rolncj czyli wzrost 
wwvdajności z każdego hektara i od 
każdej sztuki zwierząt gospodar- 
skich. Musimy zrobić wszystko żeby 
zwiększyć produkcję rolną wykorz:- 
siujac wszcłkie rczerwy istniejące 
w ro.nictwie jak również w prze- 
myśle produkującym dla rolnictwa 
oraz wszystkich jednostkach it oruu- 
nizacjach związanych z rolnictwcm 
i przemysłem spożywczym. 


TADEUSZ KSIĄŻEK j 
delegat z woj. rzeszowskiego 


W woj. rzeszowskim średnia po- 
wierzchnia gospodarstwa wynosi 2,8 
ha a 67 proc. właścicieli gospodarstw 
lub członków ich rodzin pracuje do- 
datkowo poza roinictwem. Natomiast 
z ogólnej liczbv zatrudnionych w 
roinictwic aż 27,7 proc. jest w wieku 
emerytalnym. Trzeba zatem stwa- 
rzać inne warunki dla rozwoju rol- 
nictwa w tych regionach w sferze 
przemian agrarnych, ekonomicznych 
i produkcyjnych. | 

W zakresie przemian aśrarnych: 

© stwarzać warunki prawne i 
ekonomiczne sprzyjające powiększa- 
niu arcału gospodarstw w obrocie 
ziemią między scktorami i rożnika- 
mi, | 

© konieczne jest wyraźne zróżni- 
cCowanie wysokości rent I emerytur 
otrzymantch za przekazanie gosno- 
darstwa następcy lub na Skarb Pańn- 
stwa na korzyść tego drugziceo, 

© stworzyć warunki, aby w takim 
czasie przekazywać gospodarstwa 
następcy. gdy jeszcze osiągają dobre 
wyniki i nie nastąpił spadck pro- 
dukcji. | 

© okrosiić warunki na jakich od- 
dajc sic gospodarstwo następcy, 
w przybliżeniu ustalać wie!kość pro- 
dukcji (np. do średniej w danej 
wsi), 

© obccne przepisy dotyczące prac 
scałleniowych nie sprzyjają zmianom 
strukturalnym w. rolnictwie. We 
wsiach. w którtch przyniosą one 
ewidentne korzyści, prace scalenio- 
we powinny b:ć prowadzone nawct 
z urzędu, 

© 1'ównoiczie z pracami scalenio- 
wymi powinny bvć przeppeowadzone 
melioracje użstków roinych, budowa 
dróg. itp. 


PIOTR RYTWIŃSKI | 
delegat z woj. suwalskiego 
Z dokumentów przedzjazdowych 


wynika zamiar zdecydowanego dzia-- 


łania na rzecz koncentracji ziemi. 
szczególnie w rozdrobionym rolnic- 
twie indywidualnvm. Ustawa o sca- 
laniu gruntów z marca 1982 roku 
w znacznym słopniu zawęziła zakres 


- | Delegaci na X Zjazd 
proponują: 


prac scaleniowych i wymian grun- 
tów z zabudowaniami i bez budyn- 
ków. Ich wyeliminowanie z postę- 
powania administracyjnego przyczy- 
niło się w znacznym stopniu do za- 
hamowania prac scaleniowych. W 
związku z tvm proponuję: | 

'© wprowadzić możliwość wmy- 
miany gruntów z zabudowaniami 
i bez budynków, 

© wprowadzić możliwość scaleń 


gruntów na wniosek stron i z urzędu . 


w cciu utworzenia większych kom- 
płeksów, likwidacji enklaw i półen- 
law, względnie w celu poprawy roxz- 
łogu gruntów jednostkom gospodar- 
ki uspołecznionej, 

© zwolnić od- opłaty wynikającej 
z ustawy © ochronie gruntów bu- 
dowę i modernizację dróg gminnych 
siużących rolnictwu, dróg technolo- 
gicznych i transportu roiniczego. 


JERZY ŚWIDERSKI 
delegat z woj. siedleckiego 


W polityce rolnej wszistkie trzy 
sektory rolnictwa traktujemy na 
równi. Jesteśmy za tym, aby umac- 


niać pozycję sektora uspołecznione- 


££o oraz poprawiać strukturę agrarną 
indywidualnych gospodarstw  rol- 
nych. Jednakże proces ten z różnych 
powodów nie przebicga tak, jak by- 
śmy sobie tego życzyli. W takcie 
przedzjazdowej dyskusji wielokrot- 
nie padałv głosy, aby ułatwić obrót 
ziemią, by dostawała się ona w naj- 
lepsze ręce. Wypowiadano się za 
stworzeniem takich instrumentów e- 
konomicznych i prawnych, które 
będą sprzyjały koncentracji ziemi. 

Jakie widzę rozwiązanie w tel 
sprawie? Chcemy zaproponować, a- 
by obszar działki rolnej powiększyć 
z pół hektara do jednego hektara i 
która nie byłaby obciążona skład- 
ką emerytalną. Co nam to da? - 

© chiopi robotnicy chętniej. ogra- 
niczaliby swe działki do hektara, 
gdyż byłoby to dla nich korzysłtue 
ze względów finansowych, 

© uzyskana w ten sposób ziemia 
trafiłaby do Państwowego Funduszu 
Ziemi lub też do sąsiadów na po- 
większenie ich gospodarstw. W kon- 
sekwencji tą drogą doprowadziliby- 
śmy do zmniejszenia, przynajmniej 
częściowo. rozdrobnienia gruntów 
ornych. Sposób realizacji tej polityki 
naiczałoby określać w ukladzie [e- 
SIONALNY!N. 


JERZY TYMIŃSKI 
delegat z woj. stolecznego-war- 
szawskiego 


4 

Bez potrzeby porównywania Nna- 
szego rolnictwa z rolnictwem innych 
krajów, a ograniczając się tylko do 
porównania między sobą  Bospo- 


darstw rolnych, wewnątrz kraju do-- 


strzegamy duże różnice w produkcji 
z1ha.sięgające nieraz wielokrojno= 
ści. Jedne gospodarstwa  OSIĄKaJą 
plon z 1 ha rzędu 60-70 q zbóż, 


ainne z trudem przekraczają 20 q. 


U jednych produktywność mleczna 
krów wynosi 4 tys. litrów i WIĘCEJ 
mieka od jednej krowy rocznic a 
u innvch znacznie poniżej 3 tys. lit- 
rów. Jedne gospodarstwa ZużywaJją 
15 do 2 razy więcej jednostek ener- 
metycznych na tę samą produkcję 
w porównaniu z innymi. Przykiadów 
takich można przytoczyć dużo. 

(Frazmentv wypowiedzi znsłaly 
zaczerpnięte z biuietynu X Zjazdu 
PZ). 
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Problem 


nie tylko artystów 


Wiktor Herzig _ś — dyrektor 
Opery Wrocławskiej, z zawodu 
aktor, z wykształcenia historyk 
sztuki. Przez wiele lat pracował 
w - instytucjach 
Krakowa. Tam w 1967 roku 
wstąpił do PZPR. Od 1980 roku 
pracował w Operze Wrocław- 


skiejj obecnie jest szefem tej 


placówki. Wrocławskie środowi- 
sko kultury powierzyło mu man- 
dat delegata na X Zjazd PZPR. 


— Dyskusja e randze wrocław- 
skiej kultury toczy się z przerwami 
ed wielu lat, ponad rok temu prze- 
toczyła się jej kolejna faza na te- 
mat „wrocławskiej specyfiki”. Cze- 
go ona dotyczyła? 

— Dyskusję wywołał artykuł Ta- 
dcusza Buskiego z tygodnika spo- 
łeczno-politycznego „Sprawy i Lu- 
dzie”. Dotyczyła ona — najogólniej 
mówiąc — możliwości intelektua]- 
nych, twórczych i materialnych ar- 
tystycznego Środowiska Wrocławia. 

Moim zdaniem we Wrocławiu nie 
ma w ostatnich latach środowiska 
twórczego. Poszczególne grupy 
twórców zamknęły się w sobie. 
Teatr sobie, plastycy sobie, muzy- 
cy także. Ba, poszczególne teatry 
tworzą wewnętrzne grupy. Jest to 


nie tylko słabość środowiska, ale i: 


administrowania kulturą. 

Zdaję sobie sprawę z wagi wy- 
powiedzianych słów, ale powinniś- 
my dążyć do integrowania śŚrodo- 
wiska poprzez klimat, jaki stwarza 
wojewódzka instancja partyjna cie- 
płym i serdecznym stosunkiem do 
wszelkich inicjatyw twórczych. 

To, co powiedziałem, nie jest ko- 
kieterią. Pamiętam jak przed wie- 
lu laty w Krakowie zazdrościliśmy 
Wrocławowi cennych inicjatyw 
z Teatrem Pantomimy Henryka To- 
maszewskiego, przygarnięcia tułają- 
cego się Grotowskiego, czy wspa- 
niałego festiwalu oratoryjno-kanta- 
towego „Vratislavią Cantans”, 

Wracając do poprzedniej myśli, 
nie mogę zrozumieć rozbicia środo- 


— 


wiska twórczego Wrocławia. Nale- 


ży — powoli zauważa się to zjawi- 
sko — tworzyć .klimat interdyscy- 
plinarnych działań artystycznych w 
mieście, są ku temu warunki i du- 
że możliwości. 

Pozytywne działania kulturalne 
Wrocławia na ogół są dobrze zna- 
ne wszystkim, którzy na co dzień 
interesują się muzyką, teatrem, pla- 
styką czy filmem. Owocny okazał 
"się sejmik działaczy kultury w La- 
śocinie, po którym opracowano ka- 
talog potrzeb materialnych i ideo- 
wo-artystycznych, powinności ludzi 
kultury. Dyskusja była okazią do 
przełamania nieufności zrodzonej w 


ostatnich latach. Myślę, że taka 
„burza” powinna  przetoczyć sie 
przez inne ośrodki kuituralne w 


Polsce. 

Dla mnie plon wrocławskiej spe- 
cyfiki, określonej mianem „grajdo- 
łu”, był bardzo przydatny w dysku- 
sj przed X Zjazdem PZPR, a pro- 
biemy, o których mówiono znalązły 
miedzy innymi zapis w uchwale 
przedzjazdowej konferencji woje- 
wódzkiej. 

— W czasie X Zjazdu brał Towa- 
rzysz udział w pracach IV Zespołu 
Problemowego Oświaty i Kultury, 
e czym dyskutowaliście? 

-— Połączenie delegatów z oświa- 
ty i kultury z teoretycznego pun- 


kulturalnych 


ktu widzenia było poviązmnięciem 
słusznym. W trakcie dyskusji oka- 
zało się jednak, że oświata nie po- 
konała jeszcze problemów natury 
roszczeniowo-materialnej, stąd dy- 
skusja często sprowadzała się. do 
tej sfery. 

Przedstawiciele kultury mówili o 
generalnych tendencjach i kierun- 
kąch zawartych między innymi w 
założeniach programu kultury pol- 
skiej, przygotowanych przez Komi- 
sje Kultury KC PZPR. Dyskusja nie 
należała do łatwych, ścierały się 


różne poglądy i tendencje. Ujaw- . 


niały się animozje regionalne, co w: 


pewnym momencie doprowadziło 
nawet do przeglosowania iematu: 
czy kultura powinna być dotowana, 
czy też nie. 

Ja mówiłem na temat strukiury 
w relacji sztuka i jej odbiorca. 

Z wielu wypowiedzi mogłoby wy- 
nikać, że społeczeństwo pozostawio- 


"no samo sobie. Wybiera ono to, co 


przeciętne i bez gustu. Nic bardziej 


błędnego. Odbiorca kultury sam d2i- 


siaj wybiera, co wcale nie znaczy, 
iż zawsze to, co mierne i słabe. Mu- 
simy mu więc pomagać w tym wy- 
borze, głównie przez tworzenie naj- 
wyższych wartości ideowo-artystycz- 
nych. $ 

Poslużę się znanym porównaniem. 
Gdybyśmy chcieli graficznie przed- 
stawić strukturę kultury, to mogli- 
byśmy narysować trójkąt — jego 
podstawę stanowi to, co jest przed- 
miotem najszerszego zainteresowa- 
mia spolecznego w dziedzinie kul- 
tury, czyli zjawiska już znane, przy- 
stępne, które nie burzą określonych 
przyzwyczajeń intelektualnych od- 
biorcy. Wszystko to, co buduje kul- 
turę na tej podstawie musi być na 
najwyższym poziomie profesjonal- 


nym — spełniając kryteria socjali- , 


stycznego modelu kultury. Musi to 
być realizowane przez wybitnych 
twórców, wykonawców i mieć ta- 
kich samych opiniodawców. Z tego 
poziomu powinny wyłaniać się pro- 
fesjonalne poszukiwania artystycz- 
ne, bez których rozwój sztuki jest 
nie do pomyślenia. Na tym polega 
ciągłość rozwoju kultury. Te właś- 
nie poszukiwania stanowią wierz- 
chołek trójkąta. 

Zakładając, że kultura ma struk- 
turę trójkąta musimy przyjąć, że 
jej odbiór ma taki sam ksztalt. 
Trójkąt nie będzie przecież stał na 
wierzchołku — bo po prostu runie. 
Tutaj równowaga jest konieczna. 
Jej osiągnięcie będzie spełnieniem 
jednego z podstawowych warunków 
dostępu do kultury w naszym so- 
cjalistycznym państwie. 

Istotne jest także upowszechnia- 
nie kultury. Zainteresowane tym 
powinny być nie tylko środowiska 
twórcze, działacze upowszechniania 
„kultury, ale szkoły, uczelnie, zakła- 
dy pracy oraz organizacje społecz- 
ne. 

— Wspomniał Towarzysz © doku- 
mencie Komisji Kultury KC PZPR 
„Założenia programu rozwoju kul- 
(tury polskiej”. Jak widzicie reali- 
zację tych zalożeń na Dolnym Ślą- 
sku? 

— Założenia mogą być rcalizowa- 
ne'pod jednym warunkiem, a mia- 
nowicie bardzo konsekwentnego 
wdrażania uchwały X Zjazdu, a 
zwłaszcza punktu 5, dotyczącego za- 


spokojenia rosnących potrzeb i aspi- . 


racji duchowych społeczeństwa, dal- 
szego rozwoju oświaty, szkolnictwa 
i kultury. 

Istotne jest, że zapis o kulturze 
znalazł się w najpilniejszych zada- 


" utartych 


1 


Fot. A. Sasak 


niach społecznych, obok problemów 
gospodarczych i mieszkaniowych. 

Kryzys społeczny i ekonomiczny 
odbił się bardzo dotkliwie na kul= 
turze. Pieniędzy na nią jest wciąż 
za mało w stosunku do potrzeb. Ich 
wykorzystanie jest bardzo różne. 
Konieczne jest zwiększenie środków 
na kulturę. A te, które są należy 
przeznaczyć na utrzymanie istnieją- 
cej bazy. Nie można dopuścić do 
likwidacji i tak skromnych placó- 
wek kulturalnych. Lepiej i słuszniej 
jest utrzymać na najwyższym po- 
ziomie artystycznym i estetycznym 
te placówki, które są niż tworzyć 
nowe, nie w pełni profesionalne. 
Nie twierdzę, że są one niepotrzeb- 
ne, ale stan obecnych wymaga o- 
gromnych nakładów finansowych. 

Dla naszego Środowiska ogólne 
założenia rozwoju kultury mają 
znaczenie w tym sensie, że w 8o- 
<cjologicznym obrazie przemian na 
kulturalnej mapie Polski Wrocław 
będzie ząwsze zajmował bardzo waż- 
ne miejsce makroregionalnego cen- 
trum, o silnym stopniu oddźziaływa- 
nia na kraj. 

Największe trudności widzę w 
sferze przebudowy świadomości i 
schematów myślenia. Po 
reorganizacji administracji i utwo- 
rzeniu nowych województw, powsta- 
ły tam bardzo ambitne plany two- 
rzenia nowych placówek kultury, 
dla których nie zawsze starczało 
wysoko kwalifikowanych kadr, gwa- 
rantujących odpowiedni poziom. Po- 
wrót do makroregionalnego myśle- 
nia będzie zadaniem najtrudniej- 
szym. Pokonanie bariery makroregio- 
nu — województwa w myśleniu de- 
cydentów kultury — będzie istotnym 
czynnikiem powodzenia w realizacji 
założeń. 

Myślę, że w pokonywaniu tych 
trudności może pomóc ośrodek ra-: 
diowo-telewizyjny we Wrocławiu, 
którego zasięg oddziaływania obej- 
muje nie tylko Dolny Śląsk, ale i 
województwo kaliskie. Ta placówka 
może i powinna spełnić rolę inte- 
gracyjną i promocyjną najwarto- 
ściowszych osiagnięć. 

To tylko jedna z propozycji, któ- 
rą widzę w tej sprawie. Dokument 
przygotowany przcz Komisję Kultu- 
ry KC jest bardzo obszerny, wyma 
za czasu na przeanalizowanie przez 


tych, do których jest adresowany: 


muzyków, płastyków etc. 

„Rozpisanie” go na warunki po- 
szczególnych regionów jest probie- 
mem dla szeroko pojętych Środo- 
wisk kultury. Ale kultura nie mo- 
że być tylko problemem ludzi tego 
Środowiska. Musi ona być domeną 
nas wszystkich, gdyż tylko wiedy 
zasłużymy na miano społeczeństwa 
kultury socjalistycznej. 


Rozmawiał: 


TADEUSZ KALINOWSKI 


„Życie Partii” 


- 


w każdej POP 


Z doświadczeń 
KWPZPR 
w Białymstoku 


W instancjach i organizacjach 
partyjnych województwa bialostoc- 
kiego od trzech lat stopniowo i sy- 
stematycznie rośnie liczba prenume- 
ratorów i czytelników „Życia Par- 
til”. Obecnie nasz dwutygodnik do- 
€iera do ponad osiemdziesięciu pro- 
cent POP. Według informacji uzy- 
skanej od zastępcy kierownika Wy- 
działu _ Polityczno-Organizacy jnego 
KW PZPR w Białymstoku, tow. 
Mikołaja Remży, na drugie półrocze 
br. zaprenumerowano -1303 egzem- 
piarze, tzn. © 305 więcej niż w u-. 
biegłym roku. : 


Upowszechnianiu czytelnictwa pra- 
sy partyjnej, w tym „Życia Partii" 
wiele uwagi poświęca Egzekutywa i 
Sekretariat KW. Dokonywane są o- 
ceny, a wmioski przekazywane ak- - 
tywowi na naradach i spotkaniach. 
Za rozwój czytelnictwa i prenume- 
raty uczyniono odpowiedzialnym za- 
stępcę kierownika Wydziału Poli- 
tyczno-Organizacyjnego KW. Utrzy- 
muje en stały kontakt z terenem, 
przypomina organizacjom e warun- 
kach i terminach przedpłat, współ- 
pracuje z eddziałami „Ruch”. 


Wyniki eą widoczne. Wprawdzie 
występują dość duże różnice w po- 
szczególnych regionach  wojewódz- 
twa, ale np. POP w Siemiatyczach 
na 187 podstawowych organizacji. 
prenumeruje 190 egzemplarzy „Ży- 
cia Partii”. ' | 


Według słów Piotra Leończuka, 
kierownika  ROPP-u w Siemiaty- 
czach oraz Antoniego Bryka, scekre- 
tarza Komitetu Miejsko-Gminnego 
w tym mieście, zwiększenie prenu- 
meraty „Życia Partii” w rejonie jest 
efektem pracy aktywu partyjnego. 
Wielokrotnie wskazywano członkom 
partii na ciekawe materiały, cykle 
oai kati konkurs redakcy jny 
itp. 


Przed X Zjazdem ożywiła się pra- 
ca podstawowych organizacji par- 
tyjmych. W ciągu pięciu miesięcy. 
iego roku przyjęto do partii 88 
kandydatów, przeważnie młodych 
robotników i rolników, Aktywizacja 
organizacji partyjnych sprzyjała za- 
interesowaniu prasą partyjną, w 
tym „Życiem Partii”. 


-— W Siemiatyczach było to może 
bardziej widoczne niż w innych 
rejonach województwa białostockie- 
go — mówi tow. Antoni Bryk 
ponieważ region ien nie od dziś sły- 
nie z inicjatyw spolecznych i ku!- 
turamych. Od lat zajmujemy np. I 
miejsce w województwie jako mistrz 
gospodarności, a we wrześniu właś- 
nie w Siemiatyczach odbędzie się 
krajowa narada mistrzów gospodar- 
ności. Nie bedzie przechwałką, je- 
śli powiem, że inicjatorem czynów 
społecznych jest miejska organizacja 
partyjna. 

Być może rywalizacja, przyzwy- 
czajenie do pozycji lidera zadecydo- 
wały © tym, że także w upowszech- 
nianiu czytelnictwa „Życia Partii" 
ROPP w Siemiatyczach zdecydowa- 
nie prowadzi w województwie, Is- 
totne jest jednak co innego — a 
mianowicie to. że tutejsi działacze 
partyjni doceniają inspirującą rolę 
prasy partyjnej. że umieją realizo- 


| 


"wać hasło „Życie Partii” — w każdej 


POP”. Te dobry przykład troski © 
posłebianie świadomości partyjnych 
kolektywów i umiejętne korzysta- 
nie z prasy partyjnej. 


MIECZYSŁAW SAMOJLUK 
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Listy "A 
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Myśleć o kraju jak o domu 


W wypowiedzi — na zakończenie 
Il Pienum KC — I selsretarz KC 
PZPR Wościech Jaruzelski mówił 
o zależności wyników osiąganych 
w gospodarce, w poszczególnych 
przedsiębiorstwach od czynnika £u- 
biektywnego, od postaw ludzi. Po- 
dawał przykłady ilustrujące tę za- 
leżność. Nasunęło mi to pewne sko- 
jarzenia. A 

Jestem już gtary. Pamiętam cza- 


sy sprzed wojny. Praca robotnika 


była wówczas bardzo ciężka. Wta- 


„śoiciel fabryki robił oszczędności 


kosztem ludzi pracy — bezrobot- 
nych było dużo t nie musiał się 
martwić, zwalniając z fabrykł za 
złe wykonywanie obowiązków. Dla- 
© każdy, kto pracował musiał za 
wszelką cenę kurczotoo trzymać się 
na swofm stanowisku. Nie do po- 
myślenia było, aby maszyna uległa 
zmiszczeniu, a sprawcy tego zanied- 
bania uszło to bezkarnie. 

Proszę nie myśleć, że z senty- 
mentem wspominam (tamte lata. 
Ale żal mi, że nie ma już w Pot- 
sce etosu pracy. Dziś, w Polsce Lw- 
dowej, robi się dużo, żeby praca 
była lżejsza, W fabrykach pracu- 
ją maszyny, czasem sprowadzane z 
zugraRicy, kupowane po  bardzeo- 
wysokich cenach. Ale te maszyny 
szybko niszczeją, bo nie dba się o 
nie. Przez niewłaściwą konserwację 
t eksploatację corocznie miliardy 
złotówek w skali całego kraju wy- 
rzucamy zupełnie niepotrzebnie. 
Dotyczy to nie tylko maszyn. Czę- 
sto na ulicach w dzień palą stę 
łatarnie. Samochody dostawcze je- 
żdźę niewyremontowane, przepala- 


*ąc nadmierne ilości paliwa. W u- 
rzędach — zamiast częściej korzy- 
"stać z telefonów — produkuje się 
„niezliczone ilości zbędnych pism i 
pisemek, zużywając tony papieru. 
"Załatwienie każdej formalności wy- 
maga dziesiątków załączników — 
to z kolei pochłania niepotrzebnie 
„czas, który powinien być przezna- 
FoR na pracę. To tytko przykła- 

v. | 

A przecież za każdą decyzją wy- 
słania w drogę niesprawnego samo- 
chodu, zą każdym zarządzeniem, o0- 
kreślującym tryb załatwiania spra- 
wy w urzędzie, stoją łudzie. Za 
każdą zapaloną w dzień latarnię, 
czy śle konserwowaną lub wcale 
nie komserwowaną maszynę w fa- 
bryce odpowiadają ludzie. To oni 
narażają codziennie Polskę na wiel- 
sej straty, sami pozostając bezkar- 
ni. 

Mamy wielkie i słuszne plany na 
przyszłość. Ale musimy się przede 
wszystkim nauczyć schylać po każ- 
dą złotówkę leżącą na ulicy. Musimy 
nauczyć się po prostu traktować 
'Polskę jak własny dom, w którym 
przecież nie wyrzucamy pieniędzy 


do śmieci. Tak jak we własnym 


gospodarstwie staramy się dbać © 
czystość, o to, żeby posiadany przez 
nas sprzęt pracował jak najdłużej, 
żeby nasz własny samochód był 
sprawny — tak samo powinniśmy 
traktować wszystko, co jest „włas- 
nością państwa”. Bo to nie jest ni- 
czyje — jest nasze. 


JÓZEF STASIAK 
Poznań 


Straceni magistrowie 


Z dużym zainteresowaniem  za- 
poznałem się z tekstem Uchwały X 
Zjazdu. Zadania postawione przed 
członkami partii i całym społeczeń- 
stwem są sluszne 4 — mwim zda- 
niem — jedynie tak wytyczona dro- 


ga pozwoli  Połsce  przewyciężyć 
trudności, jakie hamują jej roz- 
wój. 


W pełni popieram ideę atestacji 
stanowisk pracy, ma wszystkich 
szczeblach, od najniższych po na)- 
wyższe. Jest to najlepsza metoda 
wyeliminowania marnotrawstwa 
społecznych pieniędzy, a także - — 
marnotrawstwa ludzi. Prącownicy 
zatrudnieni na niewłaściwych, nie- 
potrzebnych, czy niezgodnych z ich 
wykształceniem, stanowiskach nie 
mogą w pełni wykorzystywać swo- 
ich umiejętności. Często tracą za- 
interesowanie pracą, wykonują Ją 
z przymusu ekonomicznego, ; bez 
zaangażowania. Efekty takie) pra- 
cy muszą być gorsze. ua 

Atestowane będą stanowiska w 
przedsiębiorstwach i instytucjach 
gospodarki uspołeczniomej. Zapew- 
ne w wyniku tego ujawnią się du- 
że rezeTwy wykwalifikcowanych fa- 
chowców, których będzie można 
przesunąć na właściwe stanowiska 
pracy. Ale co zrobić, żeby ci wszy+ 
scy młodzi z wyższym wykształce- 
niem, którzy swego czasu nie mo- 
gli, lub nie chcieli, podjąć pracy h 
instytucjach państwowych 4 wcię 
w ajencję butiki, kwiaciarnie czy 
kioski warzywne, zaczęli pracowa 


tam, gdzie są potrzebni? 


Nie zazdroszczę „magistrom-kwia- 
'ciarzom” ich zarobków, martw 
mnie natomiast stan ich świadomo- 
ści. W moim odczuciu nie wolno w 
życiu kierować się wyłącznie jedy- 
ną motywacją — gonitwą za zys- 
kiem. Popełniliśmy widocznie błąd 
w wychowaniu tych ludzi, skoro o- 
ni tego nie rozumieją. 

Dobrze byłoby, gdyby  istniala 
możliwość przeprowadzenia atesta- 
cji stanowisk pracy również w Sek- 
torze prywatnym. Nie wiem, czy 
pomogłoby to w nakłonieniu do pra- 
cy dla kraju tych wszystkich, któ- 
rzy pochowali dyplomy do szujla- 
dy i sprzedają marchewkę. „Ale u- 
zyskalibyśmy przynajmniej rozez- 
nanie co do tego, jak wielką stra- 
tę poniosło państwo niepotrzebnie 
szkoląc tych ludzi. Może wowczas 
"udałoby się znaleźć jakąś metodę 
zapobiegania temu na przyszłość. 
Nie wiem — może należałoby na 
przykład wprowadzić obowiązek 
odpracowania przez jakiś czas stu- 
diów w gospodarce uspołeczniomej, 
albo zaostrzyć moralne kryteria de- 
cydujące o przyjęciu na studia. A 
może wystarczyłoby dostosować li- 
czbę studentów na określonych wy- 
działach do możliwości wchłonięcia 
ich przez gospodarkę? Nie mam ntc 
przeciw temu, żeby handlem zaj- 
mowali się ludzie wyłształceni, ale 
uważam za absurd, żeby muzyko- 
lodzy czy poloniści stali za straga- 


s HENRYK LAWIŃSKI 
Łódź 


„radlo i to, co mówią ludzie 


% 


Na łamach prasy partyjnej 


Puttatem uyói rybe tra dą | x 


WYBRZEZA 


Dziennik Polskiej Ziednoczonej Partii Robotniczej 


Gramatyka 
czynu 


Kazimierz 
„Gramatyka 


Kołodzicj w artykule 
czynu” na łamach 


oO płata Wybrzeża” nawiązuje do pro-i 


lemów eksponowanych w czasie 
obrad X Zjazdu: 

„Po stokroć powtarzamy, aby try- 
mać csie zasady — mniej słów a 
więcej czynów. Znalazło to bardzo 
dobitny wyraz w czasie obrad i w 
uchwałach X Zjazdu PZPR. Tym 
razem na słowach się nie skończy — 
usłyszeliśmy z trybuny na zakończe 
nie zjazdu. Wiemy bowiem, że sło- 
wo słowu nierówne — są takie, któ- 


re zawierają dużo treści I są takie, 


które brzmią pusto, Chodzi więc nie 
o walkę ze słowami, ale z pusto- 
słowiem. A to, jak się okazuje, wy- 
plentć bardzo trudno. 

Pojawiło nam się w obiegu nowe 
stowo, które raczyna robić zawrotną 
kariere — ATESTACJA, a jak na- 
stawiam ucha na telewizję, prasę i 
dokoła 
— tstnieje duże pomieszanie pojęć 
1 każdy pod to słówko podkłada to, 
co mu do głowy przyjdzie. Drugie 
dwą słówka, które robią karierę — 
to „system brygadowy”. Żyję już na 
świecie lat sporo .1i boje się. żeby 


hie podzieliły losu takich. znanych 


starszemu pokoleniu, słówek, jak nóż 
Kolesowa czy system Korabłełniko- 
wej (...). 


Brygadowy system pracy to w isto- 


cie nie nowość. Idea pracy w gEruple 
partnerskiej narodziła się w latach 
BB. w londyńskim instytucie Tavis- 
tocka i została rozpowszechniona 
głównie w Skandynawii. Grupy part- 
nerskile same ustalają zadania, tem- 
po pracy, wybierają sobie szeła 1 
ustalają skład zespołu. Grupa wy* 
pracowuje środki na płace i dzieti 
je miedzy siebie, albo równo albo 
różnicuje w zależności od wkładu 
pracy poszczególnych członków gru- 
py. Przy różnicowaniu decyduje po- 
ziom kwalifikacji. solidności t£ wy” 
dajności pracy. 

Ten system, zwany brygadowym 
systemem pracy, Stosowany jest o- 
becnie coraz powszechniej w Związ- 
ku Radziekim, Do jego Uupowszech- 
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POOLSYARIUSZĘ WYIZYSTKICH £EAIOE, ŁĄCZCIE SIĘ: PZWZNTIE 


FOIRR 


DSIENNTK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ 


UE two wne nóĆ GG Goh GRE ŚRO ÓĆ GÓR O = O ai c  E 


Ile jest socjalizmu 


w Polsce? 


„Słowo Ludu” piórem Bogusława 
Morawskiego podsumowywuje wielo- 
miesięczną akcję gazety pn. „Ile 
jest socjalizmu w Polsce?" Czyta- 
my: 
„Nie brakło paru malkontentów= 
ironistów, drwiących z tytułu „Ilie 
jest socjalizmu w Polsce?'. Czy mo- 
żna to zmierzyć i obliczyć? — pytal 
głośno na kilku naradach tak, aby 
widziano ich czujność ł gotowość do 
trzymania rękt na propagandowym 
pulsie Przytłaczająca większość właś- 
ciwie odczytała sens pytania. Prze- 
cież socjalizm w Polsce jest sumą 
zarówno pozytywnych dokonań jak 
też niemałej ilości błędnych decyzji 
i wypaczeń słusznych idel. Jedne 
były źródłem nadzieł i twórczej pra- 
cy. drugie przyczyną konfliktów 1 
kryzysów Pytanie o ilość socja- 
lizmu w Polsce było zatem w isto- 
cie pytaniem o to. jak przezwycię- 
żać wszystko co jeszcze utrudnia po- 
stęp. niweczy wysiłek pracy. tamuje 
drogę innowacjom i reformom” 

Najwięcej wypowiedzi dotyczyło 
różnych przejawów niedowładu of- 
ganizacyjnego w gospodarce  Miro- 
sław Gębski ze Skarżyska (..Odwa- 
ga mówienia — dość”) pisał: ..Mamy 


lónymi słowy — 


_ usprawnień: 


nienia przystąpione w s«aposób me- 
todyczny, Początek dała, uchwelona 
w czerwcu 1083, ustawa o kołekty. 

pracowniczych i zwiększeniu 


Mimo wielu ewidentnych zalet bry- 
gadowego systemu pacz boję się, 
żeby nie podzielił oa losu innych 
nowinek, nad jakimi cmokaliśmy | 
zachwycaliśmy się. a połam poszły 
one w odstawkę. Pamiętam, jakie 
nadzieje w swoim czasie wiązang 
z tzw. systemem PERT. Jet to 
stem, którego opanowanie  pozw 
na wykrycie tzw. krytycznej ścietki, 
wąskiego gardła i 
jeżeli, znając tęn krytyczny punkt, 
cały wysiłek skierujemy na pokona. 
nie tego progu — to sukces mure- 
wany. Meż tę słyszałem ochów 1 
achów na temat tego systemu! Sy- 
stem był 1 jest dobry, bo obnaża 
w absolutny wszystkie ocga- 
nizacyjne słabości. ale — jak potem 
okazało się — takich, eo by chcieli 
te swoje słabości obnażyć było coraz 
mniej, a teraz nie ma ich wcale, bo 
o systemie PERT zupełnie głucho. 

Inna jeszcze naszła mnie refleksja. 
Szukamy wzorów dobrej roboty po 
świecie — rzecz godna pochwały — 
ale nie powinniśmy zapominać, że 
przedtem, nim w instytucie lomdyń- 


" akitm Tavisstocka, zaczęło o tym my- 


śleć nad Wisłą, gdzie prof. Tadeusz 
Kotarbińsk! napisał „Traktat o do- 
brej robocie” a w nim takie oto 
słowa: — , 

„„Postuła: sprawności rodz! pytanie 
interpretacyjne od czego zależy więk- 
sza lub mniejsza sprawność prac 
ludzkich? I nie omyli się chyba, 
kto wyróżni trzy główne . nurty 
wynalazki, czyl ulep- 
szenia z dzledziny techniki; reorga- 
nizacje, czyli ulepszenia organizacj 
działań, a więc różne zmiany na | 
sze w doborze | układzie działaln 
ci; oraz kształtowanie się coraz £or- 
liwszego usposobienia osób działają- 
cych względem działań przedsiębra- 
nych” (...) 

To są słowa jakby o brygadach ro- 
botniczych tylko wypowiedziane ję- 
zykiem trochę mniej gazetowym (...) 

Cieszyć się należy, że zaczyna się 
ruch w podchodzeniu do spraw Oct- 


ganizacj! pracy w przemyśle po no-- 


wemu. Strzeżmy się tylko, żeby 
nie były muchy pozorne”. 


tyle programów  oszczędnościowych, 
zaciskamy pasa, dźwigamy się £ Kry» 
zysu z takim trudem, a jednocześ- 
nie godzimy się w milczeniu z mar- 
notrawstwem'”. Właśnie marnotraw- 
stwo było w ocenach czytelników 
główn przyczyną gospodarczych 
kłopotów. .Nasz wysiłek nie może 
być marnotrawiony — pisał Wiesław 
Durda robotnik ze Starachowic — 
Robotnik nie chce wiele — chce tyl- 
ko konsekwencji. aby to, co uchwa- 
lone i zapisane, zostało zroblone”. W 
tym samym nurcie mieściła się wy” 
powiedź Jana Kubickiego z Klełe 
(.Przez żołądek do wydajności") „Zła 
orzanizacja pracy -osłabla efektyw- 
ność gospodarowania. Produkujem 
rzeczy złej jakości, marnując wieie 
materiałów. kosztami obarczamy całe 
społeczeństwo”, Zdaniem Krystyny 
Rożek z Radomia („Na placach ko- 
legl'') .Tolerowanie marnotrawstwa 
1 nieróbstwa, błacenie za fuszerkę. 
to przecież niesprawiedliwość. Sweso 
rodzaju wyzysk człow.cka prze? 
człowieka” ( ) ; 
Z wyjątkową troską 1 SZCZerością 
wypowiadali się uczestnicy redakcyj- 
nej dyskusji na temat partii. Mara 
Ciesielska z Kielce (.Nikomu się nie 
narazić”) pisała: „Partia must stać 
się kolektywnym buntownikiemy prze- 
ciw temu wszystkiemu, co jest jaw- 
nie złe,”wredne i podłe. Jeżeli lu- 
dzie zobaczą. że partia przewodzi 
społecznemu niezadowoleniu... wWów- 
czas stanie się partią nie tylko Fo- 
botniczą. ale partią wszystkich Po- 
laków”. Józef Bystrowski z Radomia 
akcentował rolę partyjnego samokry= 
tycyzmu: „Potrzebna nan wszystkim 
rzeczowa 1 ostra krylyka woboc 
własnych niedomagań. Nie możemy 
chować głowy w plasek widząc do- 
okola siebie niewłaściwe praktyki! (...) 
Nie były to głosy wydumane. I 
one zostały potwierdzone w refera- 
cie Wojciecha Jaruzelskiego: 
„To. co boli ludzi, musi boleć pac- 
tię. Oto zasadniczy warunek społecz- 
nego do nas zaufania. Tego uczy!lś- 
my się piluie w ostatn'ch latach 
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POSIEDZENIA 

BIURA POLITYCZNEGO KC 

12 viii — Biuro Polityczne To7na- 
. . trzyło i wstęp:iie zaaDro- 


bowało plan realizacji uchwał © Źla- 
zdu partii w części dotyczącej oów!aty. 
szkolnictwa wyższego. nauni l postępu 
naukowo-technicznego. 


Rozpatrzona została koncepcja tworze- 
nia jednostek innowacyjnych. których 
głównym zadaniem będzie szybkie wdra- 
żanie do produkcji wartościowych wy- 
nalazków. Opracowań technicznych 1 
technologicznych. 


„ „sĘ Biuro Polityczne zapozyało się ze 
stanem przygotowań do nadchodzącezo 
roku szkolnego, 


NARADY I SPOTKANIA 


5.VIII — Członkowie Biura Poli- 
. a tycznego 4 Sekretariatu KC 
przebywali wśród załóg zakładów pracy 
zapoznając się z opinią pracowników 1 
organizacji partyjnych e najżywoinie|- 
szych problemach nurtujących ludzi pra- 
€Y. 


— I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
odwiedził zakłady pracy Radomia: Ża- 
kłady Przemysłu Skórzanego .„Itadoskór” 
oraz Zaxłady Metalowe im. „Waltera". 
W czasie wizyty w Radomiu obecni byli: 
kierownik Wydziału Ekonomicznezo KC 
Marek Hołdakowski | członex Rady Pań- 
stwa Władysław Honkisz; 


— Członek BP, minister Spraw Zzagta- 
nieznych Marian Orzechowski przebywał 
w Kkopałni miedzi „Lubin”; 


— Czonek BP, minister Obrony Naro- 
dowej gen. ammii Florian Siwicki od- 
wiedził żołnierzy Śląskiego Okręgu Woj- 

zatrudnionych przy pracach me- 
Moracyjnych w woj. gorzowskim. 'rowa- 
rzyszyłi mu: kierownik Wydziału Rolne- 
go KC Stefan Zawodziński i minister 
Rolnictwa, Leśnictwa I Gospodarki Żyw- 
nościowej Stanisław Zięba. F. Siwicki 
spotkał się też z grupą aktywii Zakła- 
dów Włókien Chemicznych .„Stilon”; 


— Członkini BP Zofia Stępień odwie- 
dziła szereg budów oraz apotkała się 7 
aktywem polityczno-gospodarczym Kon- 
błnażu Budowlanego w Częstochowie, 


— Zastępca ezłonka BP, I sekretarz 
KW w Katowicach Bogumił Ferensztajn 
rzebywał w Czechowicach-Dziedzicach. 
wiedził PZPE „Polam-Kontakt", zakład 
„Elgos”. Sląscie Zakłady Raflneryjne; 


— Zastępca członka BP, sekretarz KC 


Zbigniew Michałek przebywał wśród rol- 
nłków indywidualnych 1 uspołecznionych 
gospodarstw rolnych w woj. bydzoskun; 


— Zastępca członka BP Gabriela Rem" 
beozs odwiedziła Zakłady Mectalurgiczne 
„Pomet” w Poznaniu; 


—-. Sekretarz KC Stanisław Ciosek wi- 
zytował jedną z centratnych inwestycji 
służby zdrowia — budowę szpitała wo- 
jewódzkiego w Jeleniej Górze; 


— Sekretarz KC Andrzej Wasilewski 
wraz z kierownikiem Wydziału Kustury 
KC "Tadeuszem Sawą przebywał na p!a- 
cu budowy BDiblioteld Narodowej w War- 
szawie; 


— Wiceprzewodniczący Centralne| Ko- 
misji Komtrolno-Rewizyjnej Jerzy Wiik 
awiedził Fabrykę Maszyn ŹŻniwnych oraz 
Mazowieckie Zakłady Rafineryjne 1 Pe- 
trochemiczne w Płocku. 


R 


— Członck BP, przewodniczący OP42 
Alfred Miodowicz spotkał się z mini- 
strem Budownictwa. Gospodarki Prze- 
strzennej i Komunalnej Jerzym Bajszcza- 
kiem. Onówiono problematykę budownti- 


ctwa mieszkaniowego. 
7 viii — Zastępca człowka BP, SeE- 
e kj kretarz KC Zbigniew Mi- 
chałek przebywał wśród rolników wej. 
warszawskiczo. Zapoznał się z przebie- 
giem żniw w RSP Białuty oraz w kom- 
binaciec PGR w lesznie. 7 Michałek 
złożył również wizyty w IHIAR w Ra- 
azikow ie. 


8VIII. czący OPZZ Alfred Miode- 
więez przebywał w woj. Jlcszczyńskim., 


A EOG 


- 


— Członek BP, przewodni-- 


Zwiedził on gospodarstwo Witkowice. 
należące do PGR Długie Stare oraz Spot- 
kał się w Domu Kuitury Kolejarzy w 
Tesznie 2 szeroką reprezentacją związ- 
kowców.. 


— W Komitecie Centralnym PZPR od- 
była się narada. na której omówiono 


zadania środków masoweceo przekazu 
w prezentowaniu aktualnych problemow 


ekonomiczno-społecznych. Obrady prowa- 
dził kierownik Wydziału Propagandy KC 
Józef Barecki. 


— Sckretarz KC Andrzej Wasilewski 
spotkał się z Prezydium Zarządu Głów= 
nego Stowarzyszenia Filmowców Pol- 
skichh Omówiono działalność SFP i pro- 
biemy rozwoju kinematografii 


10 VIII — Zastępca człooka BP, 
« a sckretarz KC Zbigniew Mi- 
chałek zapoznał się z wynikami nowej 
kompleksowej metody  ochiony zbóż 
przed chorobami t chwastami, wprowa- 
dzoncj przez WOPR w Poswiętnćin, w 
woj. ciechanowskini 

— TI sekretarz KC, prze- 


12.VIII. wodniczący dbiady Panstwa 
Wojciech Jaruzelski przyjął ambasadora 
Socjalistycznej Federacyjnej Republiki 
Jugocławii Milivojc Maksicia w cwiąŁk u 
z zakończeniem jego misji w Polsce. 
Wojciech Jaruzejski wręczył ambasado- 
rowi Maksiciowi komantcorię Orderu Za- 
sługi 


Państwa PRL 
13 Villi — I sekre!arz KC Wojciech 

« . Jaruzelski złodył NiIELAPO- 
wiedzianą wieęytę w województwie Słup- 
skin. I sekretarz KC spotkał się ze Żni- 
wiarzami w PGR Pogorszewo, zwiedził 
elewator w Lęborku, przeprowadził roz- 
mowy z rolnikami indywidualnymi. Woj- 
ciech Jaruzelski wizytował harcerzy w 
Katowicziej Chorągwi w obozie w 1la- 
sach lmbiatowskica. | sekretarzowi KC 
towarzyszyli: Zbigniew Michałek |! Je- 


rzy Świderski, 
14 VIII — W Komitecie Centralnym 
o a PZPR odbyło elię robocze 
spotkanie sekretarzy ekonomicznych KW, 
na którym emówiono przygotowanie pIrze- 
glądu struktur organizacyjnych w gospo- 
darce 1 państwie. Przewodniczył kiero- 
wnik Wydziału Ekonomicznego KC Ma- 
rek Hiełdakowski, a uczestniczył KiETow- 
nik Wydalału Propagandy MC Józef Ba- 


cecki, 

15 VI — Członek BP, przewodanl- 
a s czący OPZź Alfred Miodo- 

wicz spotkał się z kierownictwem „Do- 

mu Słowa Polskiego” 1 aktywem spo- 

łeczno-połitycznym drukarni, która przej- 

mie druk tygodnika „Związkowiec. 


— Zastępca członka BP. sekretarz KC 
Zbigniew Michałek | minister Rolnictwa. 
Leśnictwa 1 Gospodarki Żywnościowej 
Stanisław Zięba przebywali na Ponorzu 
zachodnim, zapoznając się z przebiegiem 


żniw w kombinatach PGR w Starozar- | 


dzie Łabezkim 1 Pęzinie. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


8.VIII. wił zadania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w realizacji u- 
chwały X Zjazdu oraz zatwierdził har- 
monogram kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej. Ww sprawach organizacyjnych 
plenun przyjęło rczygnację Jerzego Świ- 
derskiego z funkcji I soxretarza KW, 
w związku z powierzeniem mu funkcji 
kierownika Wydziału ds. Młodzieży. Kul- 
tury Pizycznej i Turystyhi KC. | 44 
wybrał nowym I sekretarzem KW AN- 
drzeja Ornata, b. ministra ds. Młodzieży. 
w obradach wzięli udział: zastępca człon- 
ka BP, sekretarz KC Zbigniew Micha- 
łek oraz kierownicy wydziałów: Polityki 
Kadrowej Władysław Honkisz, Listów 1 
Inspekcji — Marian Kot. 


— KW w Białej Podlaskiej ocenił stan 
gospodarki województwa oraz określił 
zadanta w tej dziedzinie w świetle u- 


— KW w Siedicach omó- 


_ehwalł X Zjazdu. 


12 Vui — KW w Pile ocenił funk- 
. s cjonowanie obsługi obywa- 
telł w urzędach t instytucjach w świetle 
postanowień IX Plenum KC. W o0br'a- 
dach uczestniczył kierownik Biura L- 
stów 1 Inspekcji KC Marian Kot. 


' WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


Z okazji 60 rocznicy urodzin Fidela 
Castro Ruz I sekretarz KC, przewodni- 
czący Rady Państwa Wojciech Jaruzelski 
wystosował list gratulacyjny do Jubjla- 
ta — I sekretarza Komunistycznej Partll 
Kuby, przewodniczącego Rady Państwa 
Republiki Kuby Rada Państwa 
przyznała Fidelowi Castro Wielką Wstę- 
ge Orderu 7.aeługi Poiskiej RaeCzZYPOSPO- 
tej Ludowej. 


=. 


PRL przyżnaną mu przez Radę 8 


PRL 


Przewodzić na co dzień 


Dokończenie ie str. 11 


s 1 
Otóż rzecz w tym, że tu się nic 
nie „kryje” i. że nie ma żadnej „ta- 
jemnicy”. Wszystko, co dzieje się w 
zakładzie, doxonuje się na oczach 
ludzi i przy ich udziale. 


Sokretarz POP — Ryszard Las- 
kowski — pracuje w zakładzie 33 
lata, choć wygląd jego nie świad- 
czy © tak poważnym stażu. Pracę 
rozpoczął w wicku łat szesnastu, 
jako uczeń szkoły przyzakładowej, 
potem tokarz, ślusarz, brygadzista 
zmianowy, brygadzista główny, 
mistrz przygotowania produkcji. 
Równocześnie „.zrobiłĘprzyspieszone 
technikum dia przodujących robot- 
ników i znów produkcja. Gdy w 
1981 roku trzeba było funkcję se- 
kretarza fabrycznej organizacji par- 
tyjnej powiorzyć w pewne i twar- 
de ręce, wybór 
właśnie na nicgo. 


Dyrektor Józef Maikara rozpoczy- 
nał swój polityczny staż jeszcze w 
czasie okupacji, jako członek ruchu 
oporu. Po wyzwoleniu wstąpił do 


PPR. Od Zjednoczenia — członek 


PZPR. Gdy przed dwudziestu prze- 
szło laty powierzono mu funkcję 
dyrektora, zastał sytuację  bardze 
złą. Bałagan, brak dyscypliny, SY- 
tuacja finansowa taka, że nie byłe 
z czego robotnikom wyplacać po- 
borów. 


Trzeba było wszystko robić jed- 
nocześnie: dyscyplinować załogę, 
porządkować produkcję, rozbudowy- 
wać zaklad. W pierwszych latach 
nie było czasu nawet na uriop. W 
postępowaniu 2 ludźmi najważniej- 
sza była konsekwencja. Nie tyiko 
wzrost dyscypliny ł zaostrzenie na- 
kazów ale umotywowanie — dlacze- 
go się wymaga. I żeby to wszystko 
odbywało się w atmosferze życzii- 
wości. Robotnik winien był zrozu- 
mieć, że jeśli na dwu jednakowych 
stanowiskach roboczych jeden pra- 
cuje dobrze a drugi partaczy, i mi- 
mo to zarobki otrzymują jednako- 


we, to tym samym krzywdzi się 
robotnika so:idncgo. 
Druga ważna sprawa — to dofi- 


nansowanie załogi. Ludzie zazwy- 
czaj nie szczędzą wysiłku, jeśli wie- 
dzą dlaczego to robią, szczegól- 
nie w sytuacjach trudnych, albo 
wtedy kiedy podjęte już decyzje 
wymagają zmian. 
zadowolić się skromniejszą płacą, 
jeśli są przekonani. że te wyrzecze- 
nia zrekompensują w przyszłości 
lepsze warunki pracy i życia. Dy- 
rektor Makara dotrzymał słowa. 
Stopniowo wyrastały haie produk- 
cyjne, przybywało urządzeń socja!- 
nych, wznoszono fabryczne osiedie 
mieszkaniowe. 


Dyrektor nie był sam. Wzrastała 
i umacniała się organizacja partyj- 
na. W oddziałach produkcyjnych 
tworzyły się kolektywy aktywu spo- 
łecznego. Wszystkie ważniejsze de- 
cyzje podejmuje się dziś przy ich 
udziale. Załoga weszła w rytm do- 
brej roboty. Rezultatem były kon- 
trakty zagraniczne na konstrukcje 
stalowe. między innymi dla niemie- 
ckiej firmy Babcock. Wśród kilku- 
dziesięciu kooperantów, zakłady ze 
Starosielc znalazły się w pierwszej 
dziesiątce najsolidniejszych. 


Produkcja jest niełatwa, robi się 
tu konstrukcje mostów kolejowych, 


| drogowych, suwnice, konstrukcje 
trakcyjne dia elektryfikacji kolei. 
Załoga pracuje solidnie, aie prze- 


cież zakład eszystuje w określonych 
warunkach ekonomicznych i, podob- 
nie jak inni, miewa kłopoty su- 
rowcowo-materiaiowe, podicza tym 
samym rygorom finansowym. 


Jeśli po całym kraju trzeba usa- 
niać się za tienem potrzebnym do 


towarzyszy padł 


Potrafią nawet 


spawania, jeśli urywają się nagie 
zamówienia, jeśli otrzymuje się stal 
pękającą jak szkło — to przecież 
pracy to załodze nie ułatwia. A po- 
dobne kiopoty piętrzą się co dzień. 


W trudnych latach początku dc- 
kady załoga nie strajkowała. Nie 
pomogły goriiwe wysiłki liderów 
„Soiidarności” przybywających z 
zewnątrz. Załoga wierzyła kicrow- 
nictwu swego zakładu. W dniach 
obrad 1X Zjazdu na frontonie fa- 
brycznego budynkA zawieszono ha- 
sło: „Rzeteiną pracą witamy IX 
Nadzwyczajny Zjazd partii”. Pro- 
dukcja przebiegała w norma'nym 
rytmie. Dziś do związku zawodo- 
wezżo nalcżą wszyscy członkowie 
partii. Ponad 40 proc. załogi jest w 
związkach. 


Zakładowa oragnizacja partyjna 
— wcale nie tak liczna w porów- 
naniu z ogóiną liczbą pracowników 
— ma rzeczywisty autorytet. Dzie- 
sęćdziesiąt procent toe robotnicy. 
Na ilość nie stawiano tutaj nigdy 
a zostać członkiem partii wcale nie 
jest łatwo. Kandydatom stawia się 
wysokie wymagania i nie wszyst- 
kich przyjmuje od razu. W tym 
roku przyjęto siedmiu, co zwięk- 
szyło liczbę kandydatów w POP do 
20. 


* 


Stało się wśród partyjnych, zasa- 
dą, że aby stawiać wymagania in- 
nym trzeba od siebie wymagać po- 
dwójnie. Mówią, że dyrektor Ma- 
kara stosuje wobec siebie tę zasa- 
dę w sposób aż przesadnie rygo- 
rystyczny. Już choćby to, że miesz- 
ka z rodziną w warunkach bardziej 
skromnych niż niejeden robotnik, 
że prowadzi spartański tryb życia, 
że gdy przebywał w szpitalu po- 
ważnie chory, a w zakładzie wy- 
nikły pewne trudności przerwał na 
kilka dni kurację, aby wszystko 
uładzić. Podobnych przykładów jest 


"więcej. Tylko — zastarawiają się 


członkowie załogi — Czy trzeba wo- 


"bec sicbie aż tak surowo? Zwłasz- 


cza, jeśli chodzi © zdrowie, które 
traci się raz. Takiego dyrektora za- 
rład będzie potrzebował jeszcze 
przez wiele lat. 


Niedawno skreś'nno z listy człon- 
ków partii cztery osoby, których 
postawy budziły zastrzeżenia. By- 
ło nam przykro —=— mówi sekre- 
turz — ale da'sza pobłażliwość przy= 
reosłaby szkodę autorytetowi POP. 
Przyjęliśmy nowych. Nie znaczy to, 
że wobec załogi stosuje się same 
rygory. Owszem, wymaga się od 


- ludzi solidnej pracy, lecz jednocze- 


śnie dba się o ich interesy, a de 
wieiu spraw podchodzi ze zrozu- 
mieniem. Nawet drobna kradzież 
w zakladzie grozi nie tylke wsty- 
dem i skandalem lecz i wysoką 
sankcją. W ostatnich latach kra- 
dzieży nie stwierdzono. Ale kiedy 
robotnik potrzebuje kawałka bla- 
chy, czy innego metalowego deta- 
lu do załatania rynny, to — po 
zgłoszeniu tego zwierzchnikowi — 
może sobie wybrać z odpadów no- 
produkcyjnych co mu potrzeba. Ta- 
kie wlaśnie podejście do robotni- 
ków bardzo się tu ceni. I czy dzi- 
wić się. że prawie nie ma fluktu- 
acji? Kto tu przyjdzie, ten zazwy- 
czaj zostaje na długie lata. 


So'idność — oto czego nam po- 
trzeba najbardziej. Solidność pracy. 
Że można i trzeba pracować lepiej, 
wydajniej. nie tyiko z głową ale i 
z sercem — dowiedli tego w Sta- 
rosieicach, na obrzeżach Białego- 
stOau. 


LEONARDA TYKOCKA 


ŁYCIE PARTII BA 


„Dążąc do stutego pogłębienia swej więzi ze społeczeństwem, 
a przede wszystkim z klasą robotniczą, partia będzie się pilnie 
wsłuchiwała w głosy i opinie ludzi pracy, będzie z nimi konsul- 
towała swe główne zamierzenia. Ważne jeśt, by takie konsultacje 
prowadził nie tylko Komitet Centralny w skali kraju, ale w ra- 
zie potrzeby — również inne instancje i POP w skali swego te- 
renu działania. Z wielką uwagą partia nadal będzie traktowała 
listy, skargi i sygnaly płynące od spoleczeństwa”.: 


„okarżypyty' to żartobiiwa nazwa, 
jaxą przydano Komisji Skaig, L- 
stow i Uwag Społecznych dziaifjące; 
przy KM PZPR w Bytomiu, Nazwa 
pełaa sympatii. Dwudziestu człon- 
ków tej Komisji — działającej w 
niemal nie zmienionym składzie trze- 
cią kadencję — znalazio swój wia- 
sty sposób rozwiązywania Spraw, 
które z pozoru wydają się nie do 
rozwiązania. Do Komisji trafiają bo- 
wiem przeważnie sprawy najtruad- 
niejsze, 
KM nie są w Stanie załatwić , 


od 
ręki”. 


Bytom jest miastem szczególnym. 
Daje ok. 1 proc. dochodu narodo- 
wego Polski, 8 proc. produkcji węg- 
la. Na jego terenie znajduje się 
"6 kopalń węgla kamiennego, zakłady 
górnictwa rud cynku i ołowiu, za- 
klady wytwórcze maszyn  hutni- 
czych, prefabrykatów budowlanych... 
w tylko kilka przykładów przemysłu 
ziokalizowanego w mieście liczącym 
prawie 300 tysięcy mieszkańców. 


Ale można Bytom schardkteryzo- 
wać inaczej: miasto wchodzące w 
skład aglomeracji katowickiej, w 
tórym brakuje terenów budowla- 
nych, a 70 proc. budynków miesz- 
kalnych -to blisko lub przeszło 
100-1latki. Od 1976 r. Urząd Miejski 
— z powodu braku środków finan- 
sowych — zaniechał budownictwa 
komunalnego i dysponuje jedynie 
lokalami z odzysku. Działające w 
mieście dwie spółdzielnie mieszka- 
niowe pracują na tyle, na ile po- 
zwalają warunki. „Górnik” buduje 
tzw. „az „Nasz Dom” zagospo- 
darowuje tatnie wolne tereny 
przeznaczone pod zabudowę. Do obu 
spółdzielni nie przyjmuje się no- 
wych członków. Ponadto Bylora jest 
regularnie nękany różnego rodzaju 
szkodami górniczymi. Często nieu- 
niknionymi — osuwają się ulice, pe- 
kają elewacje i ściany domów, za- 
padają się całe osiedla. 


Z „Analizy, dotyczącej problemów 
zgłaszanych w ubiegłym roku do 
władz miasta w listach, skargach 
i interwencjach ludności” opracowa- 
nej przez Komisję Skarg, Listów 


i Uwag Spolecznych przy KM PZPR 


w Bytomiu na posiedzenie Egzeku- 
tywy KW PZPR w Katowicach, 
w dn. 7 marca 1986 r.: „Władze ad- 
ministracyjne miasta posiadają peł- 
ne rozeznanie zakresu potrzeb re- 
montowych, posiadają plany remon- 


tów, posiadają zabezpieczenie mocy. 


przerobowych w zakresie remontów, 
a także materiałów. Problemem jest 
natomiast brak. środków  finanso- 
wych. Na planowane zaspokojenie 
potrzeb w tym zakresie brakuje ok. 
1 mid zł”. I dalej: „Należy wyrazić 
zdziwienie, że w tak uprzemysłowio- 
nym mieście, w którym tworzy Sie 
poważny odsetek dochodu narodo- 
wego, brak jest środków niezbęd- 
nych do ratowania substancji miesz- 
kaniowej i całej gospodarki komu- 
nalnej”, i 
4 

Komisja wyraża zdziwienie — 
I chyba słuszne — ale nie opuszcza 
rąk. Mimo pozornie beznadziejnej 
sytuacji skuteczność jej działania 
jest duża — pozytywnie załatwia ok. 
80 proc. spraw, z którymi zwracają 
się mieszkańcy miasta. Ten wskaź- 
nik, jak twierdzą towarzysze z KM, 
byłby jeszcze większy, gdyby nie re- 


OJ ZYCIE PARTII 


"meovitv. 


takie, których pracownicy. 


Z uchwały X Zjazdu PZPR 


A oczywisłe, że sprawy. 
stanowią gres pro- 
zwracają się do 


mieszkaniowe 
blenów. z jakimi 
nich ludzie. 


Komisja gowstała jeszcze przed 


"1X Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR, 


na którym zalecono zwracanie szcze- 
góinej uwagi na listy i wnioski od 
ludności. Powstala z potrzeby — 
w Komitecie Micjskim słusznie 
uznano, że nie można czekać aż pro- 
blemv miasta zostaną załatwione 
„odeórnie”, że sami muszą starać się 
zrobić co możliwe, żeby jesii nie roz- 


musi ko 


wiązać, to przynajmaiej złagodzić te 


trudności, które występują najsii- 
niej, są najbardziej palące. Świado- 
mość, że „na zewnątrz” — czyli poza 
miastem — nie do końca znają sy- 
tuację Bytomia, i że dlatego byto- 
mianie w dużym stopniu są zdani 
na własną zaradność, zmobilizowała 
i skonsolidowała tych członków par- 
tii, którzy są najbardziej wyczuleni 
na ludzkie kłopoty. I nie ma prze- 
sady w stwierdzeniu, że właśnie tacy 
ludzie weszli do Komisji. 


W swojej pracy Komisja kieruje 
się dwiema dewizami: po pierwsze 
reagowanie na bolączki ludności, To 
jedna z najważniejszych form dzia- 
łania partii w terenie, dzieki której 
najlepiej można budować zaufanie; 
i po drugie — każdy Człowiek i każ- 
da sprawa są dla partii jednakowo 
ważne. Zresztą mieszkańcy Bytomia 
nie mają wygórowanych wymagań, 
a większość spraw, z jakimi zgla- 
szają się do partii, zdaniem Komisji 
-jest zasadna. 


Uchwała IX Pienum KC PZPR zo- 
bowiązała instancje partyjne do 
„Wnikliwego i skutecznego reago- 
wania na sprawy poruszane we 
wnioskach i skargach, wszechstron- 
nego ich rozpatrywania i wyjaśnia- 
nia, udzielania niezbędnej pomocy 
zwracającym się do partii. Ustalania 
źródeł i przyczyn nieprawidłowości, 
utrudniających codzienne życie ludzi 
pracy”. 


IX Plenum KC PZPR odbyło sie 
w lipcu 1982 r. W tym czasie by- 
tomska Komisja pracowała już na 
pełnych obrotach. Okazało się, że 
przyjęty przez nią system działania 


co boli lmżi 
g6 parlię 


ANNA MINCZEWSKA 


doklodnae cipowiada 'temu, (o zaw 
icciła wspomniana Uchwała..Svstem 
prosty, a zarazem Skuteczny. Co- 
dziennie w godzinach 9—15 w po- 
koju . ińteresantów w 
Miejskim przyjmowane są skargi od 
obywateli. Co się da załatwia się ad 


razu, często bez żadnej dokumenia- 


cji. przez telefon. Dlatego wyszcze- 
gó!niona w sprawozdańiu Komisji za 
ubiegły rok liczba przyjętych 363 in- 
teresantów jest niepełna. Tylko 
trudniejsze sprawy trafiają do Ko- 
misji. Ponadto do Komisji trafiają 
wszystkie listy i wnioski od ludno- 
ści, wpływające do KM, których nie 
mogą załatwić etatowi pracownicy 


iastancji. 


Kómisja zbiera się'raz w miesiącu 
i dzieli między siebie skarg... Kiucz 
— a właściwie dwa kiucze, dzięki 
którym działa..ona sprawnie — to 
pełna kolegialność załatwiania 
spraw i włlaściwy dobór członków 
Komisj: (a w razie potrzeby —. moż- 
liwość doxwooptowania ludzi z ze- 


.wnątrz), Kolegialność polega tu na 


tym, że wprawdzie poszczególne li- 
slv czy wnioski badają zespoły 
utworzone z 2-3 członków, ale spo- 
sób potraktowania danej sprawy 


omawiany jest przez Cale gremium. 
Czasem sprawy są tak trudne, że ze- 
spói musi kontaktować się z bieg- 
iymi w określonych zagadnieniach. 


Właściwy dobór czlonków wynika 
z tego, że w Komisji działają pra- 
cowuicy Urzędu Miejskiego, 
zarządów spółdzielni mieszkanio- 
wych, Miejskiego Zarządu Budyn- 
ków Mieszkalaych, lekarze, proku- 
ratorzy itp. Pozwala to „dobrać” 
właściwych ludzi do wlaściwej spra- 
wy. Na przykład: kiedy do Komisj. 
zwraca się emeryt, który nie ma pie- 
niędzy na remont mieszkania — 
sfrawa zostaje przekazana zespoło- 
wi, w skład którego wchodzi lekarz 
lub pracownik opieki społecznej, bę- 
dący w stanie uzyskać dla wniosko- 
dawcy zapomogę oraz pracownik 
MZBM, mogący wpłynąć na przed- 
siębiorstwo remontowe, żeby u- 
względniło remont tego lokalu w 
planie pracy. Trzeba bowiem pomóc 
człowiekowi i — co jesż równie waż- 
ne — ratować mieszkanie. To oczy- 
wiście tylko jeden przyklad, obra- 
zujący z jednej strony system dzia- 
łania, a z drugiej — podejście człon- 
ków Komisji do spraw, niezależnie 
od tego, jak są one „duże” w wy- 
miarze społecznym. 


Rutynowa działalność Komisji jest 
prosta: wszystkie skargi i wnioski, 
przekazane odpowiednim zespołom, 
są sprawdzane na miejscu. Jeśli są 
zasadne, Komisja przekazuje je wła- 
ściwym urzędom z sugestiami, jak 
należałoby zareagować. A po upły- 
wie terminu załatwienia ich przez 
dany urząd członkowie Komisji 
przeprowadzają kontrolę i spraw- 
dzają czy i ja« ta sprawa została 


Komitecie - -- Chxdz: 


zuutwiona. Na następńym spo! adiu 
Kcmisji zespół refecuje wyniki pra- 


ONE, 


bow.em nie tylko o kon- 
Krctną skargę, uwasę Czy wniosek 
—- spraw podobnych do siebie jest 
wiele. Nie mniej ważne jest prze- 
analizowanie przyczyn powstawania 
niepraw.dłowości rodzących skargi i 
-—- w miarę możliwości — elimino- 
„wanie ich. I jest to drugim, równie 
istotnym cclem działania Komisji. 
Wyciągnięcte wnioski co do przyczyn 
powstawania określonych "skarg 
przekazywane są sekretarzom Komi- 
tetu Miejskiego, oraz — dwa razy 
w roku — rozpatrywane na posie- 
dzeniu Egzekutywy KM. Zdarza się, 
że „winowajcy” — dyrckcje urzędów 
czy instytucji, na które wpływa naj- 
więcej skarg — są zapraszani na po- 
siedzenia Egzekutywy KM. Muszą 
wtedy wisłuchać zarzutów i wytlłu- 
maczyć się. Nie bez powodu przecież 
partia udziela resomendacji na sta- 
nowiska kierownicze. Może ją także 
cofnąć. i 


Mogłoby sie wydawać, że w tej 
sytuacii Komisja nie jest „lubiana”, 
a jednak... Z cytowanej już „Ana- 
lizy” dokonanej przez Komisję: 
„Pakt, że część skarg nie jest zre- 
alizowanych, wynika z obiektyw- 
nych uwarunkowań (obecne przepi- 
sy, brak środków). Na podkreślenie 
zasługuje fakt właściwej wspólpracy 
Kcmitetu Miejskiego PZPR 'z -Urzę- 
dem Miejskim oraz MUSW w za- 
kresie wspólnego badania i załat- 
Wiaiia SKarg”, 


Obecnie, pod koniec kadencji, 
członkowie Komisji przeprowadzają 
samoocenę, rozliczają się sami z wy- 
konanej pracy. Pracę Komisji oce- 
niało też kierownictwo KM. Efektem 
jest pełna uznąnia opinia przesyłana 
przez KM do macierzystych organi- 
zacji partyjnych członków Komisji. 
1ch praca jest bowiem społeczna 
i dobrowolna, ale traktowana jako 
zadanie partyjne. Znajdują w niej 
— jak mówią — potwierdzenie 
ogromnej wagi podkreślonego przez 
X Zjazd obowiązku stałego wsiuchi- 
wania się w opinie i troski Midzi 
pracy przez wszystkie POP i instan- 
cje, przez każdego członka partii. 


Praca Komisji idzie dobrze, bo lu- 
dzie wchodzący w jej skład chcą 
zrobić co się da, żeby pomóc innym. 
Przewodniczący Stanisław Walczy- 
szyn twierdzi, że „w każdej sprawie 
trzeba najpierw widzieć człowieka”. 
A kiedy zdarzy się probiem kon- 
fliktowy, który dotyczy dwóch osób 
— to trzeba widzieć interes obu, 
a sprawy stosunków międzyludzkich 
są najtrudniejsze. Na szczęście by- 
tomska Komisja rzadko musi inter- 
weniować w zakładach pracy — 
kontrolowała i kontroluje działające 
w nich zespoly, przyjmujące skargi 
pracowników i jest zdania, że pra- 
cują sprawnie. Dzięki temu do Ko- 
misji trafia mniej interesantów, 
skarżących się na złe stosunki. 
W zasadzie pozostają do rozwiązania 
konflikty sąsiedzkie, czasem bardzo 
złożone i trudne. 


Ważną w pracy bytomskiej Komi- 
sji Skarg, Listów i Uwag Społecz- 
nych jest jej inspiratorska rola. Ko- 
misja otwarcie podchodzi do proble- 
mów, często sugerując rozwiązania, 
które wkrótce potem uznawane są 


"za słuszne i zalecane do realizacji 


w skali regionu, a nawet kraju. Tax 
było np. z wnioskowaną w marcu 
br. przez bytomską Komisję zmianą 
przepisów obowiązujących przy za- 
mianie mieszkań. Wkrótce potem 
wniosek ten został zawarty w re- 
feracie Biura Politycznego KC na II 
Pienum KC PZPR po X Zjeździe 
partii. Jest to przykład, że rozwią- 


" zanią mające wartość ogólnospołecz- 


ną można znajdować nie tylko w 
centrum, lecz także na dole — jeżeli 
tylko jest się naprawdę wyczułonym 
na ludzkie bolączki. Trudno o lepszy 
dowód spolecznej wrażliwości, 


= — num KANEDA 


Z doświadczeń KPŹR 


najenkowa. 


— W. Lenin w trudnych dla kraju 
czasach mówił, że należy działać 
„nie siłą władzy, a siłą autorytetu, 
siłą energii, większym doóświadcze- 
niem, większą różmorodnością, więk- 
szym talentem”. Obecnie do tego 
wracamy, bezkompromisowo odstę- 
pująe od starych zapatrywań, metod 
i pojęć. W utrwaleniu tych nowych 
metod pomagają nam "doówiadcaenia 
najlepszych kołektywów. W Nowo- 
bpieokim Kombinacie Metalungicz- 


W no 


nym ukształtował się taki stył kie- 
rowania, który można bez przesady 
nazwać współczesnym. Siłą autory- 
"tebu umaciane są tam śmiałe po- 


sunięcia gospodarcze, przemyślana 
polityka techniczna,  niefaamalny 
wpiyw pactii. 


W minionej pięciolaice metaluwdzy 
prawie dwukrotnie zwięsszyli tempo 
wzrostu wydajności pracy. Znacznie 
podniesiono jakość. W inosce o czło- 
wieka rozwiązuje się problemy spo- 
łeczne; buduje się mieszkania, 
przedszkola, kompleks obiektów 
leczniczych i sklopy w pobliżu osied- 
li mieszkaniowych, rekonsiruuje o- 
biekty usługowe. 


Obok metalurzów pracują u was 
wytwórcy traktorów. Na konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej oraz Ple- 
num Komitetu Obwodowcge, w cza- 
sie którego omawiane postanowienia 
XXVII Zjazdu partii, wymieniliście 


Lipicekie Zakłady Budowy Trakte-. 


rów, których kelektyw rceorganizuje 
się pówołi, nie rezwiązując probie- 
mów _ przezbrojenia  tcchnicznego. 
Brygadzistką A. Tabolina powiedzia- 
ła, że zarówno kierownictwo zakła- 


du, jak i ministerstwo ociągają się . 


z rekonstrukcją. Jak obecnie ocenią 
tę instytucję Wasz Kemitet Obwo- 
dowy? 

— W produicji irastorów również 
zawważamy zmiany. W Lipiecku bę- 
dzie produkowany uniwersalno-oko- 


powy traxtor MTZ-142 o mocy 150 . 


XM. Do końca  pięciolatki kraj 
otrzyma 30 tys. kich maszyn. 
W zaldadach rozpoczęła się również 
rekonstrukcja. Wykonano plan I 
kwartaiu zarówno pod względem 
wykorzystania nakładów  inwesty- 
cyjnych, jak i 
-montażowych oraz oddania do ©ks- 
płoatacji podstawowych zasobów. 
Problemów jest jednak wiele. Jak 
oświadczyła stanowczo A. Tabalina, 
dwadzieścia dni minęło od zebrania 
partyjnego, na którym ostro posta- 
wiono potrzebę rekonstrukcji, a re- 
akcji brak. Cóż znaczy jednak 20 dni 
dla pracowników, którzy przywykli 
latami oczekiwać na czysto fonmalną 
reakcję na krytykę... Należy prze- 
łamywać taką inencję, co nie jest 
łatwe. W podobnych sytuacjach 
*trzefba brać na swe barki dodatkowe 
funkcje. My w komitecie uważamy, 
e bezwarunkowo należy unikać ta- 
ich poczynań. 


XXVII Zjazd KPZR postawił przed komitetami partyjny- 
'mi zadanie — praca i jeszcze raz praca. Konkretne po- 
dejście do wspólnych pieblemów przyspieszenia spo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju społeczeństwa. Wymaga 
to jednak poważnej przebudowy stylu kierownictwa par- 
tyjnego.. Jaki ma ona przebieg w waszej obwodowej or- 
ganizacji partyjnej? Z takim pytaniem zwrócono się do 
I sekretarza „peechiego "RM Komitełu — J. Ma- 


robót budowlano- 


» 


Z rezmowy x pracownikami wY- 
działu przemysłu i transportu Ke- 
mitetu Obwedowege wynika, że nie 
jest te preces presty, a już na pew- 
ne nić w pelni zakończony. 

— Rzeczywiście nie jest żo peoces 
łatwy. Zauważykbście zapewne, że hu- 
dzie w tym wydziałe są młodzi. Do 
aparatu partyjnego przyszii z prze- 
mysłu, są inżynierami. Wizytując za- 
kłady przemysłowe są w znanej s8o- 
bie sterze. Są dobrze poinioomowani 


o każdym odwiedzanym przedsię- 
biorstwie. Wszakże praceownikowi a- 
paratu partyjnego jest potrzebna 
umiejętność wpływania na zacho- 
dzące w kalektywach pracowniczych 
procesy. Wiemy na przykład, że nie 
we wszystkich kołektywach zakorze- 
niły się postępowe fonmy onganizacji 
pracy. Wiemy, że nie funkcjonuje 
jeszcze w pełni ustawa o kolekty- 
wach pracowniczych. Pracownicy 
wydziału przemysłu wskazują więc 
te problemy. Nie zawsze jednak ta- 
kie sytuacje są wynikiem niespraw- 
ności systemu stosunków między- 
ludzkich. Bywa i tak, że wielu pra- 
cowników aparatu pariyjnego opiera 
współpracę tylko na kontaktach z 
dyrektorem przedsiębiorstwa i sekre- 
tarzem komitetu partyjnego, nie 
schodząc niżej. 


"W. Lenin więź z masami nozumiał 
poprzez tkwienie „w gąszczu robot- 
niczego Życia, (aby) znać je wzdłuż 
i wszerz, umieć bezbłędnie decydo- 
wać oe wszelkich problemach w ja- 


kimkolwiex momencie nastroju mas, - 


zaspokajać ich bieżące potrzeby, roz- 
wiązywać ich problemy, kłonoty (...) 
umieć zdobyć sobie bezgraniczne za- 
ufanie mas partnerskim podejściem, 


troską 0 zaspokojenie ich  po- 
trzeb”. _ 
Niestety w ostatnich latach sa- 


pomnieliśmy e tym. Nie tylko rzad- 
ko zaglądaliśmy de kolcktywów pra- 
cowniczych, ale również na plena 
rejonowych komitetów partii w 
najlepszym przypadku raglądał tam 
instruktor komitetu obwodowego. A 
sekretarze? Kierownicy wydziałów? 
Przewodniczący ebwodowcge komi- 
tetu wykonawczego i jego zastępca? 
Nie było to w zwyczaju. 


Pracownicy aparatu  partyjneze 


działacze z przemysłu podkreślają, . 


iż dowódem dostrzegalnych prze- 
mian jest zmniejszenie nadmiernej 
liczby zebrań. 


— Od początku roku w Komitecie 
Obwodowym spotkaliśmy się z ak- 
tywem partyjnym dwa razy: na ple- 
num i na zebraniu, na którym wrę- 
czono obwodowi Czerwony Sztandar. 
Zlbkwidowaliśmy qaotychczasową 
praktykę codziennych zebrań. 

Zmieniliśmy też sposób przygoło- 
wywania ternatów na posiedzenia 
konitetu. Do niedawna bywało ich 
za dużo. W ciągu roku niektóre wy- 


stylu 


działy proponowaly 10—30 
mow. .Teraz ia 
siq 0 połowę. 

Po kwietniowym plenum KC 
KPZR w oerganizacji partyjnej ob- 
wodu pracuje się nad umocnieniem 
dyscypliny partyjnej I państwowej. 
Oceniono (eż negatywne zjawiska 
występujące w polityce kadrowej, 
Uczeiwe oblicze członka partii te 
pedstawa autorytetu całej partii. 
W. referacie na XXVII Zjazd KPZR 
stwierdzono, ie partia będzie nadal 
zdecydowanie oczyszczać swe Szeregi 
ze wszystkich, którzy kompromitują 
imię komunisty. Jak przebiega ta 
praca? 


— Egzckutywa Komitetu Obwo- 
dowego ostro ocenia takie fakty. 
Jednakże w niektórych komitetach 
rejonowych i miejskich obserwuje- 
my poblaźliwość. Niedawno np. były 
pierwszy zasiępca przewodniczącego 
Tierbuńskiego Rejonowego Kamiie- 


liczba zmniejszyła 


„łu Wykonawczego Rady Delegatów 


Ludowych, przewodniczący rady re- 
jonowego Zjednoczenia Ralno-Prze- 
myśsłowego, Żukow wybudował dła 
swojej rodziny, według indywidual- 
nego projektu i ze środków sowcho- 
zu „Ti )”, dom © powienz- 
chni 127 m kw, z garażem I we- 
randą. Sowchoz zapłacił 41 tys. nubk. 
Na eo liczył kominista—działacz do- 
konując tego nadużycia? Tego się nie 


/ 


da usprawiedliwić. Nie znajduje 
uspeawicdliwienia również rola 
przewodniczącego Komiteiu Wyko- 
nawczego, również członka partii 


N. Urwancewa, który nie tyłko nie 
sprzeciwił się działaniom swego za- 
stępcy, ale nawet starał się w sow- 
chozie o środki na tę budowę. Nie 
odważył się sprzeciwić swym prze- 
łożonym obecnie już były dyrekior 
Fedjanin. 


sowchozu, komunista G. 


praolc- 


O naruszeniu noem moralności par 
tyjne; wiedział rówaież pierwezy 
sekrelarz Komiteki Rejonowego A. 
Rodxin. Calą tę nieuczciwość powin- 

yli dostrzec i ocenić współpra- 
cownicy Komitetu Obwodowego na- 
dzorujący rejon. ! eni mięzego nie 
zauważyli. [Egzekutywa Komitetu 
Obwodowego ostro ocaniła poczyna- 
nia P. Żukowa. Wykluczono go z 


_ szeregów partii i podbawiono zajmo- 


wanych stanówisk, Kary ponieśli 
także inni praocwnicy. Dokładnie 
przedstawiła tę sprawę gazeta obwc- 
dowa „Leninskoje Znamia”. Wnioski 
powinni wyciągnąć wszysey komu-- 
aj Nie będzie pobłażania dia nad- 
użyć. 


Organizacje partyjne wciąż jesacze 
przejawiają ostrożność w ocenie 
tych czy innych p Lożtanyj lt 
dziaiań komunistów, zwłaszcza dzia- 


a dokładniej mówiąc, nieodpowie- 
dzialna fonmuła: „ograniczyć się do 
Byłego dyrektora 


sa dn 
powaśne 
muniści zaś pizzy jęk ko 


do ropatrzenia sprawy. Kierownik 
działa samowolnie, a 

udzealają tylko upomnienia. Nie pół- 
na- 
rusmanej 
apołecznej, Numienia krytyki i prób 


Postanowienia XXVII Zjazdu 
KPZR dosłownie poirząsnęły na- 
szym obwodem, podobnie jak i ea- 
łym krajem. Zaznaczył się zwrot ku 
nowemu. Plany nakreślone na zjeś- 
dzie są ambitne. Każdy wiersz posta- 
nowień umacnia leninowski styl 4y- 
cia partyjnego. Jesteśmy zobowiąaa- 
ni wcielać je w życie. 


"uchylania się od niej. 


(„Sowietskaja Rossija') 


W minionej pięciolatce metalurdzy prawie dwukrotnie zwiększyli tem- 
po wydajności pracy. Na zdjęciu: operatorzy przy pwipicie sterowniczym 


huty w Czerepowcu. 


Fot.: CAF — TASG 
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Są w naszym języku głoski, które 
giną. Zanikio już np. ć pochyvione 
(wymawiano je między e a 1). A było 
to głoska jeszcze żywa w XIX wie- 
ku, czego dowodów aż nadto w po- 
ezji. Oto fragment z IX księgi „Duna 
'Tadcuszą”: 


..„Wwiem Ksiądz dostał z rękawa 
j | krócicę: 
— Pat, Tadeuszku! — krzyknął — 
pal jak w jasną świćcę'” 


lanv przykład vr „Samuela Zbo- 
rowskitego” Słowackiego: 


..„Kto chorągiew ducha wyżej 
| stawia 
I przedsłworzoną objaśnia 
CIEMUICĄ, 


Do łóżka 
i do uszka 


Kto stawia, mówie, nową ducha 
świece”... 


Jeszcze inny pczykład z „Zemsły” 
Fredty: 


„Piekne dobca w kazdym 
wze:edzie: 

Lasy — gleba wyśmienita -— 

Dobrą żoną pewnie bedzie — 

Co za czynsze! — To kobieta!” 


Dzisiaj poeta nie użyłby takiego 
rymu (nie mówiąc o tym, że w ogóle 
mało kto pisze rymowane wiersze), 
gdyż koebicta — wyśmienita i krócica 
— świeca nie rymują się zupełnie. 


Do tych, zanikających, głosek na- 
leży również ł. Skarżą się nauczy- 
ciele, że wielu uczniów nie słyszy 
już tej głoski i narzekają, że w dyk- 
tandzie zdarza im się znaieźć dziwny 
wyraz uć tam, gdzie miała być łódź 
aibo uszka zamiast łóżka. 

Dzisiejsze ł nie jest dawnym t 
które się słyszało powszechnie na 
kresach i które obowiązywało w wy- 
mowie scenicznej. Zachowała je. 
część starszych aktorów, zachowało 
niewielu Połaków, mieszkających we 
wschodnich rejonach kraju. Młodzi 
aktorzy uważają je za zbędne, twier- 
dzą bowiem, że wymowa sceniczna 
powinna być naturalna, a za natu- 
ralne uważa się właśnie ł, które 
brzmi jak u niezgtoskotwórcze, czyli 
niesylabiczne (uafka = ławka). 


W dużym Słowniku ortograficz- 
nym pod literą Ł mamy ponad 8060 
wyrazów. To sporo. W Słowniku 
wyrazów obcych jest ich zaledwie 


IU NA$ WYKORUYSTUJE SIĘ 
W POODUKCJ 


takie połączenie: 


rosyjskiego (łajka, łunnik, ławca, 
itp.); łułt pochodzi z niemieckiego 
(Lot), łazanki z włoskiego (lasagnu), 
aie znalaztoby: się ich więcej, ponic- 
waż nad puchodzeniem wielu wyra- 
zów po prostu się nie zastanawiamy 
(totr — niem. Lottcr — nicpoń:; ła- 
dować — ładunck — niem. laden, 
ILadung). Charakterystyczne, że pier- 
wotne 1 przeszło u nas w ł już 
w wieku XI-XIH — zwłaszcza przed 
samogłoskami a, e u,y,ąię (lud, 
łono, łyko, łąka itp.). 


Jest wśród wyrazów na ł sporo | 
takich, których znaczenia nawet nie. 
"ma co się domyślać, bo co to jest 


np. łaszt (dawna miara zboża równa 
3840 I! lub 1865 kg) albo łaz (miejsce 
po wykarczowanym lub wypalonym 
lesie. przeznaczone pod uprawę lub 
na pastwisko), łoczyga (wysoka To- 
ślina kwitnąca żółto), łoegosz (miejsce 
dla hajduka z tyłu powozu lub ka- 
rety — to z węgierskiego), a nawet 
czasowniki: łusnąć (chrupnąć, trza- 
snąć), łazować (pleć) itd. Wiele we- 
szło z użycia, niektóre stały się wy- 
cazami środowiskowymi. 


Jest np. wyraz łam (liczba wierszy 
tekstu, dostosowana do wysokości 
kolumny; inaczej — szpalta). Otóż 
z tym łamem w odmianie bywa róż- 
nie: raz jest męskiego rodzaju („na- 
zwisko tego biegacza nie schodzi 
z łamów prasy Śświatowcj”) raz żen- 
skiego („nie ma pośród tvch łam 
jego zdjęcia”). Tymczasem łam, jaka 
rzeczownik rodzaju męskiego zakoń- 
czony na twardą spółgłoskę, musi 
mieć w dopcliniaczu liczby mnogiej 


końcówke” -ów Jeśli ktoś się łudził, 


że jest inaczej, niech sprawdzi w 
słowniku. 


Czasownik łudzić się potrafi rów- 
nicżz sprawić kłopot. Można spotkać 
np. takie zdanie: „Nie ma co się łu- 
dzić na poprawę sytuacji”. Jest ta 
błędne. Przepis nakazuje stosować 
łudzić się crym 
gdv się wskazuje przedmiot złudze- 
nia łudzić się w czym, gdv się 
wskazuje dziedzinę złudzenia (np 
łudzić się w miłości). 


Co do mnie to zaiecałbvm trzecią 
możiiwość. łudzić się, że... — i tu 
dopiero wyjaśnienie, o co chodzi 
Będzie czytelnie i bez wahań. 

W każdym razie stanowczo prze- 
strzegam wszystkich, którzy się lu- 
dzą. że dobrze znają język poiski 
Ma on tvie zawiłości. że życia nie 
starczy. by je poznać. Doświadczy; 
tego niejeden pewny siebie autor 
gdy ujrzał cytat ze swojcgo dzieła 
w gabinecie osobliwości pt. „Camerg 
obscura”. 


D!atego warto nieraz przed zaśnię: 
ciem poczytać słownik czy podobny 
książeczkę, poświęconą kulturze ję: 
zyka. To będzie ceś de łóżka. Prz! 
czytaniu radzę poćwiczyć głośne 
sposób wymawiania głoski łŁ To bę- 
dzie coś do uszka... 


.z którego nie korzysta 


„chociaż niektóre zarzuty 
tchnęły fantazją. Rzecz wszakże zu- 


ENEREJĘ śŁONECZNĄ 


Rys. „Nowiny Jeleniogórskie" 


Z partyjnej wókandyc 


Fala donosów z miejscowości N. 
popłynęła do różnych instvtucji z 
centralnymi włącznie. „Tajemniczy 
„nieznajomy” — jak się podpisywai 
— osxarzal dyrektora dużego przed- 
'siębiorstwa o bezecne nadużywanie 
„stanowiska do celów prywataych, 


„nieudolne gospodarowanie państwa- 


wymi funduszami inwestycyjny:ni 
szykanowanie niewygodnych Satra- 
pie ludzi itp. 

W trosce o moralną odnowę Cis- 
kał przykładami, które w osłupie- 
nie wprowadziły adresatów rewela- 
cyjnych wieści.  Dowiedzieli się 
mianowicie, że „Specjalna pracow- 
nica ds. kwiatów na polecenie dyv- 
rektora roznosi cięte wiązanki pa- 
niom i panom spoza węzła”. Wy- 
,naturzonym kapitalizmem i to 
„wręcz XIX-wiecznym, powiało z 
„opowieści, jak — zanim 
'wysiądzie z wagonu — pierwszy 
wyskakuje konduktor, gorliwie pu- 
cuje irchą poręcz drzwi, a następnie 
zgięty przymilnie, dyrda taszcząc 
neseser przelożonego. Dvrektor zo- 
stał obwiniony o wyłożenie maho- 
niową boazerią Ścian konferencyj- 
„nej sali, ale okazał się równocześ- 
nie niedorozwinięty umysłowo, po- 
nieważ spowodował wybudowanie 
podziemnego przejścia dla pieszych, 
nikł poza 
*'kuluwymi psami. 


— 


Szesnaście anonimów do tvluż 


ważnych instytucji i organizacji po-- 


"stawiło na nogi liczne organa kot:- 
troine i komisje dochodzeniowe. 
na mię 


sługiwała na uwaśę. ponieważ Lla- 
jemn:czy nieznajomy nie porusSżai 
"w donosach swoich krzywd ani ro- 


:szczeń osobistych. Walczył wyłącz- 


*nie o dobro publiczne. Wvyrażana w 


paskudny sposób bezinteresowność 
«mogła więc mieć racjonalne pod- 


, łoże. 
Drobiazgowo przeprowadzone Śle- 


'dztwo nie potwierdziło jednak tres- 
«c: anonimów. Jednocześnie wyjaś- 


„niło się, kto jest ich autorem: były 


dyrektor 


| Tajemniczy nieznajomy. 


nik S$. obecnie zatrudniony w iaunej 
instytucji. 

S. został zwolniony z pracy, po- 
nieważ zakładowa komisja dyscyplt- 
narna udowodniła mu różne nie- 


- prawidłowości służbowe. Utworze- 


nie bez' zgody władz zwierzchnich 
zbędnego kierowniczego stanowiska 
dia znajomego czyli tzw. synekury, 
nieuczciwe rozliczanie limitów za 
przejazdy prywatnym samochodem 
w służbowych celach, dysponowanie 
przez pięć lat nieewidencjonowa- 
nym domkiem wypoczynkowym 
stanowiącym własność zakładu pra- 
cv i jeszcze kilka innych „drobiaz- 
gów . 

W związku z powyższym cofnięto 
S. partyjną rekomendację i odwo- 
łano go ze stanowiska. Egzckutywa 
KZ wymierzyła mu karę nagany 
z ostrzeżeniem, a WKKP utrzymała 
w mocy orzeczenie. 


S. przeniósł się do inncj insty- 
tucji na intratne stanowisko. Tam 
miał więcej wolnego czasu na fan- 
tazjowanie. Wykorzystał ten Czas z 
wiadomym skutkiem. 


Na posiedzeniu Zespołu Orzeka- 


jącego WKKP przyznał się do wi- 
ny, usiłował jednak dziecinnie 
zmienić kwalifikację swego postę* 
powania. On przecież intencje miał 
szlachetne, tylko „forma krytyki by- 
ła niewłaściwa”. Wreszcie wyjaśnił 
powody zaciekłości: .Zrodziła się 
we mnie złość za to, że musialem 
odciść do innego przesiębiorstwa” 
W komponowaniu łgarstw opierał 
się na opowieściach zasłyszanych. 


Zemsta z powodu urojonej krzy- 
wdy nie jest niczym nowym. Su- 
biektywne odczucia nie mogą jed- 
nak powodować odrażającego od- 
wcetu, ponieważ urągają elementat- 
nym wartościom etycznym. Dlatego 
nie można się było doszukać w in- 
tencjach S. jakichkolwiek okolicz- 
ności łagodzących. Został on wy- 
kiuczony z partii. | 


kilka i w większości są pochodzenia IBI1 „pracownik przedsiębiorstwa, urzęd- JAN CZUŁA 
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sprawozdawczo-wyborczą 


Od najbliższych dni do końca 1986 roku par- 
tia przeżywać będzie niezmiernie ważny, a 
poszczególnych kornmtetów i organizacji partyj- 
nych, trudny sprawdzian dojrzałości politycznej 
"oraz umiejętności i skuteczności działania. Czas 
te bowiem pozjazdowej kampanii sprawozdaw- 
_. czo-wyborczej PZPR. Jej główną ideą partia 
czymi osiągnięcie pełnej jednolitości programo- 
wej. Jest te istotna przesłanka urzeczywistnie- 
nia postanowień X Zjazdu. Idzie także o ich 
upowszechnienie w partii i społeczeństwie, e 
przełożenie na język konkretnych pianów, © 
wypracowanie skutecznych metod realizacyj- 


cha. 

' Uczynić to muszą właśnie konferencje i ze- 
brania aprawozdawczo-wyborcze. Spodziewać się 
można, iż będą one miały charakter twórczej, 
roboczej debaty, poszukującej odpowiedzi, jak 
najlepiej i najskuteczniej postanowienia te 
przeobrazić w fakty — w województwie, mie- 
ście, gminie, zakładzie pracy, w środowisku za- 
mieszkania. wyb też sądzić, że lokalne pro- 
gramy działania w miarę „schodzenia” do in- 
stancji podstawowych, do POP, OOP przybiorą 
postać planów, harmonogramów, zadań kon- 
kretnej, odmiennej działalności. Szczególnie 
ważne jest właściwe programowe i organiza- 
cyjne umocnienie POP. * 

' "Umiejętności działania komitetów i organi- 
zacji, ich egzekutywy i sekretarze mogą prze- 
sądzić e tym, czy szanse, jakie ukazał X Zjazd, 
zostaną wykorzystane Konferencje i zebrania 
sprawozdawczo-wyborczę powinny otworzyć im 
drogę, dokonując krytycznej oceny efektów 
działalności komitetów i organizacji partyjnych 

za ubiegłą kadencję. A. także wybierając do 
instancji, do ich władz oraz władz POP i OOP, 
działaczy otwartych na innowacje, e dużych 
umiejętnościach partyjnego działania, zdo!nych 

do walki z przejawami skostnienia i — co nie- 
zmiernie ważne — posiadających społeczne uz- 
nanie również wśród bezpartyjnych ludzi pracy. 

3 Konferencje i zebrania powinny być czułe na 
3 zagrożenia, jak np. tendencje do „lakierowa- 
3 nia” a OdORCĄ KÓW w pracy partyjnej, ucieka- 


: Baryła na II plena KC, mianowicie o koniecz- 

3 ności wykorzystania doświadczeń easy ka- 

3  denc trosce kampan woz- 

Czas zbiorów i ich sumowania po kolejnym pięc kę A w „polskim rolnictwie A patos by gółka klasowy charakter 

" i wytężonej pracy wszystkich ludzi rolniczego u. stronie 6 zamieszczamy |- naszej partii, by zgodnie x wolą X Zjazdu za- 
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. Poznawanie Statutu 


Organizacje partyjne zapoznają 
się ze zinianami, wprowadzonymi 
w Statucie PZPR na X Zjeździe, 
Przystępuje się m. in. do rozwoju 
maioliczebnych POP, czemu Sprzy- 
jają nowe ustalenia Statutu. 

Tarnów. Statut PZPR dotarł już 
do wszystkich POP/OOP. Obecnie 
"rozpatruje się możliwości powołania 
"POP w ponad 120 miejscowościach 
i ośrodkach, gdzie nie istnieją or-. 
ganizacje partyjne. W wielu z nich 


Sygnały z kraju 


1 


— jak się ocenia — są obecnie szan-- 


se na powołanie POP. 


Suwałki. Rejonowe ośrodki pracy 
partyjnej rozpatrują kondycję poli- 
tyczną POP w świetle postanowień 
* Statutu oraz zbliżającej się pozjaz- 
dowej kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczejj W Węgorzewie opracowane 
„Ramowe zasady przeglądów mało- 
Hczebnych POP w  średowiskach, 
w. których działają  pejedyfczy 
„eslonkowie partii”. Materiał ten za- 
 twierdzany jest przez egzekutywy 
"KG. Przeglądy mają na celu włą- 
czenie wszystkich członków partii 
dzia!iających w. poszczególnych śro- 
dowiskach — do zespołów proble- 
mowych komitetów partyjnych, 
przydzielanie im zadań indywidua!l- 
nych, zwiększenie zainteresowania 
* instancji partyjnych ich pracą. 
Włocławek. W wyniku dyskusji 
„mad nowymi uregulowaniami wpro- 
wadzonymi przez Statut, postano- 
wiono podnieść rangę zebrań par- 
tyjnych, na których przyjmowani są 
kandydaci i ujednolicić sposób prze- 
prowadzania tych zebrań.  Opra- 
ceewane dla różnych średowisk przy- 
kładowe scenariusze przebiegu ze- 
brań, połączonych z przyjmowaniem 
kandydatów. Przywróci się obowią- 


zók rozmawiania w instancjach par- 
tyjnych z osobami deklarującymi 
chęć wstąpienia do partii. - 

Łomża, W dyskusji nad Statutem 


pozytywnie 'ocenia się zapis o moż- 
jest . 


liwości tworzenia POP, gdy 
trzech członków, co umożliwia roz- 


„wój: szeregów zwłaszcza na wsi. 


Z ROPP w województwie napływają 


sygnały, że w atmosferze ożywienia - 


społecznego po X Zjeździe, w okre- 


-sie kanipanii pózjazdowej przyjętych 


zostanie w poszczególnych rejonach 
po kilkunastu kandydatów. 

Kielce. Efektem dyskusji nad Sta- 
tutem są m.in. powoływane przy 
KMG zespoły aktywu, zajmujące się 
bieżącą analizą rozbudowy szeregów 
partyjnych. Prowadzi się rozmowy 
z sekretarzami POP celem poznania 


„przyczyn braku rozwoju szeregów . 


w danych środowiskach. 


Białystok. W oparciu o odpowied- 


nie zapisy w Statucie. analizuje się 
w województwie możliwości tworze- 
nia POP we wsiach, liczących po- 


wyżej 150 mieszkańców. 


Atestacja — ruch do przodu 


Organizacje partyjne biorą udział 
w intensywnych przygotowaniach do 
atestacji stanowisk pracy i przeglą- 
du struktur organizacyjnych w za- 
kładach i instytucjach. 


Warszawa. Odbyło się kolejne 
spotkanie tzw. laboratorium ekono- 
micznego, działającego przy KW. 
Uczestniczyło w nim 400 przedsta- 
wicieli kluczowych zakładów pracy 
stolicy, zapoznając się z trybem 
przygotowań do przeglądu i atesta- 
cji, a także niezbędną dokumentacją. 
Omówiono praktyczne wnioski z 
atestacji 46 stanowisk pracy w 
PZL—WZM. „Orgmasz” przygotował 


— 


robocze instrukcje do przeprowadze- 
nia atestacji w stołecznych przed- 
siębiorstwach. 


Bydgoszcz. Pod patronatem KW 


odbyła się kolejna narada jaktywu | 


partyjnego 250 zakładów pracy na 
temat przygotowań do atestacji. 
Przędstawiono wyniki atestacji i 
przeglądu struktur w pięciu pilota- 
żowych zakładach pracy. 

Siedlce. Przy KW powołano „bank 


wzorcowych rozwiązań” w zakresie 5 


grupowych form organizacji pracy 


"i przeprowadzania atestacji. Intere- 


sujące doświadczenia zebrano w 
Fabryce Urządzeń Dźwigowych w 
Mińsku Mazowieckim. Dzięki syste- 


mowi brygadowemu skrócono tam 


o połowę termin montażu hali fab- 


rycznej wydziału W-5. W zakładach | 


„Bumar—Waryński” w Żelechowie 
bragadowy system pracy stosuje się 
od kiłku lat, co przyczynia się do 
wzrostu produkcji i stabilizacji za- 
łogi. Członkowie brygad decydują 
oe  przeszeregowaniach płacowych, 
terminach przeglądów maszyn i 
urządzeń, orzanizacji stanowisk pra- 
cy. 

Sieradz. KZ w „Zwoltexie” w 
Zduńskiej Weli zainspirował pilota- 
żowe wdrożenie brygadowego syste- 
mu pracy w dwóch wydziałach. Za- 
trudniają one 20 proc. całej załogi. 
Obecnie wyjaśnia się pracownikom 


ideę systemu brygadowego. W za- 


kładach „Izolacja” prace związane 
z atestacją powiązano z podwyższe- 
niem poziomu technicznego stano- 
wisk pracy. 


leszno. Na posiedzeniu KZ w 
„Metalpiaście” podjęto uchwałę o 
wdrożeniu  brygadowego systemu 
pracy w zakładzie. Koncepcję jego 
wprowadzenia opracował specjalnie 
powołany zespół. 

Chełm. W Kembinacie Cemento- 
wyrmm „Chełm” powołano zakładową 
komisję ds. atestacji, której człon- 
ków skierowano na szkolenie w re- 
sortowych ośrodkach doskonalenia 
organizacji i zarządzania. W zakła- 
dzie przeprowadzono ankietyzację 
stanowisk nierobotniczych, celem u- 
zyskiwania charakterystyki dnia ro. 
boczego na tych stanowiskach. - 
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© Rozpoczynają się wojewódzkie 
pozjazdowe konferencje sprawoz- 
dawczo-wyborcze. Projekty progra- 
mów działania wojewódzkich orga- 
nizacji partyjnych na rozpoczynają- 
cą się kadencję były opracowane 
przez zespoły redakcyjne (na ogół po 
6 zespołów). Materiały na wojewódz- 
kie konterencje szeroko konsultowa- 
mo w organizacjach partyjnych, np. 
KW w SŚsczecinie projekt pregramu 
działania przesłał de zaopiniewania 
grypie 1000 aktywistów Il 
społeczne 


-gospedarczych w  regle-| 


(© Orzanizacje partyjne l załogi 
kontynuują realizację czynów spo- 
łecznych i produkcyjnych podjętych 
dla uczczenia X Zjazdu PZPR. Syg- 
malisowane są nowe czyny, podej- 
mewane dla poparcia uchwał X 
Zjazdu. 

Załoga Zakładów Robót Górni- 
etych w Katowicach w ramach z0- 
bowiązań zjazdowych wykonała po- 
nad 300 m przekopów, 550 m chod- 
ników oraz 680 m torów. Szczególnie 
cenne jest zjazdowe zobowiązanie 
górników kopalni „Staszie”, dzięki 
któremu o miesiąc wcześniej prze- 
każe się do eksploatacji 3 ściany. 

KW w Płocku organizuje we 
wrześniu  ogólnowojewódzki czyn 
społeczny «mieszkańców dla poparcia 
uchwał X Zjazdu. Pod analogicznym 
hasiem podjęto pozjazdowe czyny 
w woj szczecińskim, np. KZ i załoga 
kombinatu PGR w Osinie zobowią- 
zały się do skrócenia © 2 miesiące 
modernizacji budynku gospodarcze- 
go. Załoga szczecińskiego 0 
10 dni skraca remont elewatora 


abożowego, pracawmicy woejewódz- 
kiej i miejskiej biblioteki publicznej 
wykonują prace społeczne przy za- 
gospodarowaniu nowo 
wanego zespołu, bibliotek i magazy- 
nów. We wsi Wąsice, woj. opolskie, 
zakończono w czynie zjazdowym re- 
mont szkoły. Z inspiracji tamtejszej 
POP  przepracowano ponad 
dniówek. 


© Zgodnie x zaleceniem Biura 
Pelitycznego KC PZPR w czasie od 
15 sierpnia do 30 września br. ze- 
speły IRCh przeprowadzają w całym 
kraju kontrele w zakładach prze- 
twórstwa roelno-spożywczego, funk- 
ejonowania skupu oraz usług dla 
rolników. W przygotowaniach | pro- 
wadzeniu kontroli zespoły IRCh 
współdziałają z terenowymi instan- 
cjami partyjnymi. 

"W wej. keszalińskim wytypowano 
do badania po 10—15 jednostek 
„SCh”, spółdzielczości ogrodniczo- 
„pszczelarskiej i mleczarskiej. Skon- 
trolowano już pracę punktów skupu 
zbóż i sklepów wiejskich. W woj. 
przemyskim. analizuje się m. in. 
działalność 44 punktów skupu zboża, 
w woj sieradzkim — 14 sklepów 
spożywczych w gminach i 4 punkty 
skupu GS. W wyniku kontroli wy- 
ciągnięto pierwsze wnioski, w tym 
kadrowe. służące poprawie pracy 
handlu wiejskiego i służb rolnych. 
Np. w woj. częstochowskim IRCh 
wystąpiła o odwołanie ze stanowisk 
niektórych prezesów GS lub ich za- 
stępców. 


© W erganizacjach partyjnych 
kontynuowane są spotkania a dele- 


wyremonto. 


130. 


zatami, na których upowszechniany 
jest dorobek X Zjazdu. 


W rejonie Ząbkowie, wej. wałb- 
rzyskie odbyło się ostatnio 30 spot- 


/kań z delegatami z udziałem gk. ty- 


siąca uczestników. Ponad 56 spotkań 
pozjazdowych zorganizował KD 
Kraków—Śródmieście. W każdej 
POP w dzielnicy zaplanowano na te- 
mat X Zjazdu po cztery zebrania 
KD Kraków-——Krowodrza opracował 
pian spotkań pozjazdowych 'z dele- 
gatami do końca br. 


Na Kielecczyźnie odbyło się po 
X Zjeździe ponad 160 spotkań w 
POP i środowiskach, w tym %6 z 
młodzieżą. Liczne spotkania pozjaz- 
dowe miieli' członkowie centralnych 
władz z płockich zakładów — MZRIP 
oraz „Mifleks” w Katnie. Delegaci 
z woj. tarnowskiego odbyli spotka- 
nia m. in. z 60 członkami ZSMP 
w Dębicy. Delegatka z tego woje- 
wództwa $%ew. Lidia Jaźwińska od- 
była spotkania w gminie Czarnów. 
Ponad 100 spotkań pozjazdowych 
odbyło się do końca sierpnia w woj. 
lubelskim. Interesujący przebieg 
miało spotkanie delegata tow. Ana- 


tola Paprockiego z 40-sobową grupą 


młodzieży pracującej w hufcu OHP 
w koszalińskim handlu. W czasie 
ponad 2-godzinnej dyskusji młodzież 
zapoznała się z przebiegiem i dorob- 
kiem zjazdu i zadawała pytania. 
Delegat tow. Mieczysław Waśkow- 
ski, reżyser, spotkał się w Koszalinie 
5 środowiskiem młodych  twór- 
w. 


| PRZED 


JAN MIELCAREK 
— Poznań: | 


Główny temat sierpniowego posie- 
dzenia Komitetu Wojewódzxiego do- 
tyczył przeglądu struktury: zatrud- 
nienia i atestacji stanowisk pracy. 
Jednocześnie pod osąd członków in- 
stancji poddaliśmy projekt .spra- 
wozdania Kódmitetu Wojewódzkiego 
PZPR. Sprawozdanie objęło ponad 
2-Jetnią działalność _ poznańskiej, 
trzeciej co do wielkości w kraju, 
organizacji partyjnej. 


"Tym dokumentem dokonano jak- 
by wprowadzenia w  problematy- 
kę kampanii sprawozdawczowy- 
borczej, której właściwe rozpoczę- 
cie nastąpi teraz, we wrześniu. Nad- 
rzędnym celem dotychczasowych 
pozjazdowych działań we wszyst- 
kich ogniwach naszej wojewódzkiej 
organizacji było upowszechnienie 
treści X Zjazdu. Ogromną rolę ode- 
grały w tej mierze spotkania z de- 
legatami. Odbyło się ich około 200 
w zakładach pracy, w różnych śro- 
dowiskach. Dią upowszechnienia 
wytycznych zjazdu przeszkoliliśmy 
1500 lektorów i wykładowców, któ- 
rych wiedza wykorzystana zostanie 
podczas szkolenia partyjnego. 


Klimat i atmosierę wzmożonej 
aktywności chcemy koniecznie u- 
trzymać w czasie kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej. Będziemy 
traktować ją nie odświętnie, lecz 
bardzo roboczo, za zasadniczy ce! 
uznając wypracowanie sposobów 
przełożenia uchwał X Zjazdu na 
„język konkretnych zadań dla każ- 
dej organizacji partyjnej, zakładu. 
gminy j wsi. Dwa elementy mają tu 
kapitalne znaczenie — rola organi- 
zacji podstawowych oraz skutecz- 
ność kontroli i samokontroli ieali- 
zacji powziętych uchwał i postano- 
«wień. Zarówno pierwszy czynnik — 
świadome swojej roli organizacje 
podstawowe, jak i drugi, kontrola 
wykonawstwa — zadecydują o sku- 
teczności działania całej wojewódt- 
kiej organizacji. Na rezultaty zło- 
ży się także suma aktywności 
członków partii w związkach zawo- 
dowych, samorządach | radach na- 
rodowych, nasza konsekwencja w 
realizacji postulatów zgłoszonych w 
trakcie kampanii wyborczej do rad 
narodowych i Sejmu, a także przed 
X Zjazdem. 


Nasze samopoczucie przed kam- 
panią sprawozdawczo-wyborczą po- 
lepszył bardzo wymowny fakt: o 
statnio w wojewódzkiej organizacj: 
partyjnej zahamowana, a nawet od- 
wrócona, została tendencja spadko- 


j wa, utrzymująca się od 1981 roku. 


W pierwszym półroczu br., przyje" 
to do partii 1554 kandydatów. Więk- 
szość wśród nowo przyjętych 1529 
proc.) stanowią robotnicy i chł>ri. 
W moim przekonaniu jest to reżul- 
tat konsekwentnego realizowania |:-* 
nii porozumienia i walki oraz so- 
cjalistycznych reform. Kampania 


sprawozdawczo-wyborcza powinna 
tendencję tę 
nić. 


przedłużyć | wzmoc- 


| 
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KAMPANIĄ SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZĄ _- 


ZENON CYKTOR- 
= Wałbrzych: 


— Chcemy sprawić aby dobry kit- 
mat dyskusji 
czasie zbliżającej się kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej. Niech dotrze 
wszędzie: do Urzędu Wojęwódzkie- 
go, do fabryki, także do stanowisk 
robotniczych, do spółdzielni usłu- 
gowych i tak dalej. Główny wysi- 
łek wojewódzkiej instancji partyj- 
nej i wszystkich organizacji kiero- 


-.wany więc będzie na takie przed- 
sięwzięcia polityczne i organizacyj- 
tóre pozwoią wyzwolić to, co_ 


ne, k 
najlepsze nie tylko w: partki. 

| Uchwałę X Zjazdu realizować bę- 
dzie nie tylko partia. W woj. wał- 
brzyskim jest około 38: tys. człon- 


ków PZPR. Mieszka żu ponad 700 . 


tys. osób i każdy. dorosły mieszka- 
niec naszego regionu ma. coś do 
zrobienia. Dlatego chcemy , sprawić. 
by druga część kampanii zjazdowej 
wawie inicjatywy _ ogólnospo- 


zjazdowej trwał w. 


organizacyjnych 1 atestacji stano- 
wisk pracy, na poszukiwśniu opty- 
malnych rozwiązań organizacyjnych 
w dominujących dziedzinach. gospo- , 


« darki. Sądzimy, że kampania spra— 
wozdawczo-wyborcza poźwierdzi te 


intencje. 


- Kocie będzie. kólejnym. kro- 
kiem w umacnianiu podstawowych 
ogniw, a więc POP i OOP. Wszy- 
stkie te zadania podjęliśmy wcze$- _ 
niej. Ale teraz, po X- Zjeździe, wx- 

siłek całego xktywu' powinien być - 
zńaczny. Mamy silne komitety par- 
tyjne, zdolne podołać wysokim wy- 


maganiom. Ale tym ogniwem, które , 


stanowi o treści życia partii: — de- 
cyduje o jej sile — jest 'POP. Zhyt 


| często. jeszcze w wielu środowiskach 


nie odgrywa ona - znaczniejszej: roli. 
Dlatego ogromnego znaczenia nabie- 
rają słowa, zawarte w referacie 
Biura Politycznego. na AI Pięmrum 


tego na zbliżającej się - „wojewódzkiej 
konferencji  sprawozdawczo-wybor- . 
czej chcemy — oprócz innych do- 
kumentów — przyjąć - uchwałę, £ 


myślą e tym, by Ziemią Koszaliń- ' 
' -ska szybciej była pigkna,. kulturalna ' 
-1 gospodarna. W uchwale musśi się. 
zawrzeć troska © poprawę moralne 


go zdrowia społeczeństwa oraz sta- 
nowcze . przedsięwzięcia 'na rzecz. 


'ochrony: środowiska. 'Odpowiedziat- - 
nymi: za. wykonanie tego- programu - 


uczynimy zarówno towarzyszy peł- 
-. niących edpowiedżialne funkcje por: 
tyjne- jak: 1 i służbowe. : a 


Od niedawna pracuje szaśialno 
zespół problemowy. Jezo' zadaniem 


-' jest przygotowanie na. konferencję: 
„aceny sytuacji: i ustalenie strategii: 
_ dalszego rozwoju województwa. Po 


x Zjeździe chcemy lepiej budować 
mieszkania, mająć do dyspozycji w 


województwie . nowe  przedsiębier- - 


stwo wytwarzające, w ramach prze* 
mysłu terenowego, materiały”, bt 


. dowlane z ców acóówcicój 


.d 
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Mówią sekre tarze komite tów wojewódzkich PZPR: 


+ 


s 
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łeczne. Byłoby bardzo źle, gdybyś. 
my zająli się tylko swoimi spra- 
wami. 


Główną uwagę zwracamy na 
przetwarzanie postanowień X Zjaz- 
du na zadania codzienne dla każde- 
go. Będą to zadania nie tylko par- 
tyjne, nie tylko polityczne. Zwró-. 
cimy się, w różnej formie, e opi- 
nię w tej sprawie do wszystkich 
środowisk zawodowych naszego wo- 
jewództwa. Zresztą już dziś mamy 
bogaty zestaw zgłoszonych wcześniej 
propozycji, przydatnych w przy£o- 
towaniu materiałów na wojewódzką 
konferencję sprawozdawczo-wybor- 
czą. Materiały te będą przedmiotem 
dyskusji w czasie rejoaowych spot- 
kań z delegatami. Cała mądrość bę- 
dzie polegać na tym, by dobrze 
skojarzyć potrzeby mieszkańców sz 
ogólnymi założeniami, zawartymi w. 
uchwale X Zjazdu i z lokalnymi. 
możliwościami. 

Spraw, które musimy podjąć, jest 
wiele. Zmusza to do umiejętnego 
formułowania zadań. Ostrożność mu- 
si iść w parze z  ofensywnością. 
Przez ofensywność rozumiem poszu- 
kiwanie wojewódzkich rezerw, któ- 
re pozwolą przyśpieszyć rozwiąza- 
nie pałących problemów regionu. 
Na pewno można lepiej wykorzy- 
stać lokalne surowce,  oszczędniej 
gospodarować materiałami i ener- 
gią itp. Ogromne rezerwy dostrze- 
samy w wydajności pracy i lej 
organizacji. Taki właśnie charakter 
nadajemy kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej. 


W opracowanym programie reali- 
zacji uchwały X Zjazdu skoncentro- 
waliśmy uwagę na przygotowaniu 1 
przeprowadzeniu przeglądu struktur 


"ganizacji partyjnej woj. 


KC. dotyczące roli POP. Stwierdze- 
nie to powinno stać się główną wy” 
tyczną w długofalowej pracy par- 


tyjnej. 


HENRYK PACJAN 


— Koszalin: 


— W kampanii Siazdowej w om 
koszaliń- 
skiego poświęcańśmy wiele uwagi 
sprawom _wewnątrzpartyjnym qi 
ideologicznym, ale osią partyjnej de- 
baty stał się rozwój regionu. Droga 


"do poprawy wiedzie przez lepsze 


gospodarowanie. Chcemy zatem te- 
raz skoncentrować uwagę na tych 
problemach i tych wnioskach, które 


dotyczą gospodarki. 

Dła regionu pódstawową sprawą 
jest ochrona środowiska naturalne- 
go. Koszalińskie zapewnia letni wy- 
poczynek krajowi. Niepokoją więc 
wszystkich przykre fakty zanieczysz- 
czenia rzek, jezior i wód przybrzeźż- 
nych. Powstał już program stosow- 
nych działań. Aje wiemy, że nawet 
najlepsze decyzje nie zastąpią kon- 
kretów. Z inspiracji wojewódzkiej 
organizacji partyjnej sprawą zajęli 
się radni WRN. Dzięki temu już 
rozpoczęto budowę kilkudziesięciu 
oczyszczalni ścieków. Terminowe i 
szybkie zakończenie tych inwestycji 
powinno przynieść poprawę. Organi- 
zacje partyjne w przedsiębiorstwach 
wykonujących i pilotujących te in- 
westycje będą czuwać nad ich 
sprawnym przebiegiem. 

Już w latach siedemdziesiątych z 
mniejszym lub większym powodze- 
niem, realizowaliśmy programy po- 
prawy porządku, ładu i estetyki. 
Upływające lata dowiodły, iż czas 
działać szybciej i efektywniej. Dla- 


Region jest liczącym się w skal 
kraju dostawcą żywności. Będzie jej 
więcej, gdy całkowicie rozwiążemy 
"problem magazynowania i suszenia 
zbóż. j | 

I wreszcie sprawa dla obywateli 
wielce istotna: służba adrowia. Bu- 
dujemy szpital wojewódzki, ale za- 
nim będzie on gotowy realną pomoce 
muszą otrzymać przychodnie, żłobist 


'1 małe szpitale, będące w pomiesz- 


czeniach wymagających remontu. 

Działając konsekwentnie jesteśmy 
pewni, że wykonamy postanowiema 
X Zjazdu. 


ZBIGNIEW 
GROCHOWICZ 
— Zamość: i 


— Zdecydowana większość miese- 
kańców Zamojszczyzny żyje i pra- 
cuje na wsi. Ale mamy także liczą- 
ee się zakłady ' przemysłowe: Fab- 
ryka Mebli ZNTK i Zakłady Dzie- 
wiacskie „Mewa w - Biłgoraju, 
„Metalplast” 1 Odzieżowe w Zamoś- 


'eja, filię WSK Świdnik w Tomaszo- 


wie. O pozycji województwa w kra- 
ju decyduje jednak żywność i sze- 
roke rozumiana gospodarka rolna. 
Problemy  polityczno-społeczne wsi 
zajmują więc czołowe miejsce w 
działalności parti. 

Obecnie istotne jest dla nas pil- 
ne rozwiązanie kwestii szybkiego za- 
gospodarowania i przetworzenia ob- 
fitości produktów rolnych. Jest te 


sprawa. trudna i wymaga . kosztów. 
Sami jef nie rozwiążemy. - A'rozwią- 


zać trzeba, i te jęk najszybciej, be 

„brak dodatkowyocł: możliwości prze- 
twórczych noże po prostu zahamo- 
wać dalszy rozwój naszego - rolnic- 


twa. Jestem przekonany, że takie . 


. właśnie problemy zajmą wiele miej- 


sca w obradach Wojewódzkiej Kon- 5 


_terencji SprawozdanyczoćW yborczej. 


Ekonomika nie nrzesłoni jednak 


wielu innych węzłowych probiemów. 
Dalsże umaońianie roli partii w ży- 


ciu województwa, szybsza konsolida- 


cja społeczeństwa, eliminowanie i ła- 
konfilktów  środówisko> 


wych, rozwój partyjnych gol 


godzenie - 


otwartość polityką kadrowej — 
> niektóre wód 4 


; Mamy wymierne śozackia dee: 


tychczasowej. dżiałalności. Np. wsku- 


tek dbałości e problemy „młodzieży 
udało się zahamować PROCES odpły= 
wu młodych z województwa. Corau 
więcej młodzieży wikdst tutaj swoją 
przyszłość. Młodzi hezmiej tok wożę- 


pują de PZPR. Na TŻ przyjętych 


dobrze przygotowanych 
oceniając ś4ch przede wszystkim na 
podstawie wyników, a nić posiada- 
nych legitymacji. Dowodem nate- 
miast otwartości kadrowej polityki 
jest rekomendowanie przez KW bes- 
partyjnego działacza na urząd We- 
jewody Zamojskiega. Wiele obiecu- 
jemy sobie pe udoskonaleniach pe- 
lityki kadrowej, przeglądzie struktur 
1 atestacji stanowisk. Rseczoweść, 
młodość, determinacja, rozsądne ry- 
zylae — oto ce cenimy najbardziej. 


Zmienia się wiołe w 
POP. Zrywają one z gadulstwem, z 
formalnym traktowaniem zebxnń. 


Zebrania POP częściej dotyczą prob-. 


lemów ważnych dia środowiska -lub 
pracowniczych zespołów, są staraa- 
nie przygotowywane. „Mówi się na 
nich e istocie rzeczy, a nie o Spra- 
wach marginesowych. „Rospisuje” 
zadania między członków, ocenia ich 
wykonanie. © takiej działalności 
POP, współdziałaniu s radami pra- 
cowniczynał i sołeckimi, ogniwami 


_PRON i samorządu, będziemy duże 


mówili w kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej. 


Pe X Zjeździe odbyło się w wołe- 
wództwie kilkadziesiąt środowisko- 
wych spotkań z delegatami. Prawie 
na każdym padało pytanie: Co z te- 
ge wynika dla nas — POP, środo- 
wiska, wsi, zakładu? I równie często 
drmgie: Czy to, co zjazd uchwalił, 
jest w pełni realne, wykonalne, czy 
podołamy? Na pytania te — oczy” 
wiście w skali województwa — 
Konferencja da jasną, obowiązującą 
wszystkich odpowiedź. Będzie nią 
program naszych działań na 5 lat. 
Wiemy ce trzeba robić. Rzecz w 
tym — jak te wykonać? Sądrę, że 
odpowiedź znajdziemy. 


PRZED KAMPANIĄ SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZĄ _ 


Sonda wśród robotników, 
członków komitetów wojewódzkich 


ZBIGNIEW. STAWIŃSKI — te- . wy; które ludzie podnoszą w tza- 


karz, mistrz w zakładach „Bu- 
mar' w Stargardzie ŚSzczecińs- 
kim, członek KW w Szczecinie: 


O lepszej kondycji . partii w rmói- 


nionym okresie świadczy warost 
aktywności jej ezłonków. Obserwu- 
ję nasze zebrania: kiedyś mieliśmy 
„dyżurnych dyskutantów”, dziś e©e 
ważkich problemach chętnie wypo- 
wiadają się wszyscy, także ci, któ- 
rych określamy jako mniej aktyw- 
nych. Nie ma skutku bez przyczy- 
ny. Postawy partyjnych, ich wpływ 
na gospodarowanie „w zakładzie 
spowodował napływ młodych ludzi 
do naszej POP. Przyjęliśmy trzy 
osoby. Jak na warunki „Bumaru” 
to już coś. | 


O kondycji partii w zakładzie 
świadczą : też inne fakty. Obecnie 
po X Zjeździe interesujemy się ca- 
łością gospodarki, efektami rządze- 
nia. Proces poprawy kondycji par- 
tii trwa długo, potrzeba jednak du- 
żo cierpliwości, bo rzece dotyczy 
przede wszystkim sfery świadomoś- 
ei. 


Niepokol nas zbyt szybki przyrost 
różnego rodzaju świadczeń socjal- 
nych, nie poparty wzrostem pro- 
dukcji. Tym bardziej, że obserwu- 
jemy ujemne zjawiska, np. naduży- 
wanie uprawnień do korzystania 
z zasiłków wychwawczych. Dostrze- 
gamy też wyraźny rozrost admini- 
strach. Czy stać nas na to? Albo: 
niepokoją nas preferencje ekspor- 
towe: są makłady, które całość pro- 
dukcji kierują na eksport. Tak dzie- 
je się w przypadku produkcji ło- 
żysk. Liczne zakłady w kraju mają 
z tym problemy, a równocześnie 
owe łożyska eksportujemy. Uważa- 
my, że należy zachować odpowied- 
mie proporcje. | 


MIROSŁAW SKALIK — zdobnik, 
| sekretarz POP w Hucie Szkła 
Kryształowego „Julia” w Szklar- 
skiej Porębie, członek - egzeku- 
tywy KW w Jeleniej Górze: 


— W naszym zakładzie produk- 
eja oparta jest przede wszystkim 
na ręcznej pracy, dlatego wiele 
uwagi poświęcam sprawie warun- 
ków produkcji. Byłem też współ- 
autorem inicjatyw _ dotyczących 
oszczędniejszego gospodarowania 
surowcami, z których znaczną część 
sprowadzamy za dewizy. Zmniejsze- 
niem zużycia surowców, m.in, przez 
ograniczenie ilości wyrobów z wa- 
dami, możemy nie tylko poprawiać 
wyniki ekonomiczne, ale też zwięk- 
szać produkcję. Taki kierunek jest 
bardzo pożądany w całej gospodar- 
ce. 


Inna sprawa, która zaprząta mo- 
łą i moich współtowarzyszy uwage, 
to ograniczenie liczby etatów ad- 
ministracyjnych. Wszystkie te dzia- 
łania wsparte pracą ideowo-wycho- 
wawczą umacniają naszą organiza- 
cję partyjną. Dowodem, że ludzie 
mają do nas coraz większe zaufa- 
nie może być wzrost szeregów oc- 
Zanizacji. | 

Jako członek Egzekutywy KW 
zwracam szczególną uwagę na utrzy. 
mywanie stałej więzi z terenowy- 
mi organizacjami oraz ogółem pra- 
cowników fabryk. Bywam często na 
zebraniach POP w innych zakła- 
zebraniach sekretarzy 


sie takich spotkań, przekazuję na 


posiedzeniach Egzekutywy KW. Są 


to najczęściej skargi dotyczące 
spraw bytowych, remontów miesz- 
kań, warunków życia emerytów kp. 


PAWEŁ HANUSZEWSKI — 
nistrz lokomotywowni Malbork, 
załonek egzekutywy KW w El- 
alągu: Ę | 


— Nie wypada mi się chwniić, 
ale myślę, że nąszą osiemdziezię- 
cioosobową POP z lokomotywowni 
można uznać za wiodącą w całej 
organizacji partyjnej malborskiego 
Węzła PKP. Chyba dlatego, że nic 
nie dzieje się w zakładzie bez in- 
spiracji, lub wiedzy partii. Ludzie 
to widzą, czego dowodem są mię- 
dzy innymi deklaracje towarzyszy, 
którzy odeszli od nas — z różnych 
zresztą przyczyn — na początku łat 
osiemdziesiątych, a teraz chcieliby 
wrócić do partii. Dwóch przyjęliś- 
my. Nie zamykamy przed nimi 
drzwi, choć każdy z takich przy- 
padków rozpatrujemy indywidualnie 
i bardzo wnikliwie. 


(Z pewnością nie będę oryginalny, 
jeśli powiem, że autorytet partii w 
środowisku zależy od skuteczności, 
z jaką rozwiązuje ona żywotne, 
ludzkie sprawy środowiska. Dla ko- 


'lejarskiego, największym problemem 


jest poprawa warunków pracy Za- 
łogi oraz uzyskanie większej licz- 
by mieszkań. Obecnie 120 pnacow- 
ników lokomotywowni Malbork o- 
czekuje na własny dach nad gło- 
wą. Od 30 lat dwutysięczna załoga 
Węzła PKP nie może dobić się wła- 
snego przedszkola zakładowego. Ko- 
biety „suszą” nam za to głowy 1 
mają rację. . 


Druga sprawa, to szczególne wa- 
runki pracy. Zakres remontów lo- 
komotyw znacznie zwiększył się 
po zakończeniu elektryfikacji linii 
Gdynia —= Warszawa. Dobiega 
wprawdzie końca budowa jednej 
hali, ale to za mało w stosunku 
do potrzeb. Nadal znaczną część 
remontów trzeba będzie wykonywać 
„pod chmurką”, co — nie muszę 
dodawać — jest niezwykle uciąż- 
liwe i nie wpływa dodatnio na 
stan zdrowia pracowników. Te pro- 
blemy są mi bliskie, gdyż od wielu 
łat pełnię funkcję społecznego 1n- 
spektora pracy. 


MARIAN KOPYTO — robotnik 
WSK Gorzyca, członek KW w 
Tarnobrzegu: 


— Nie moge o sobie powiedzieć, 
że jestem typowym robotnikiem. 
Kilkadziesiąt lat pracuję jako od- 
lewnik — formierz w Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego, ale jed- 
nocześnie jestem rolnikiem w pobli- 
skiej wsi Wrzawy. Codziennie przez 
8 godzin pracuję w przemyśle cięż- 
kim, pozostały czas poświęcam pra- 
cy na dwóch hektarach. 


Ponieważ w naszej wytwórni do- 
brze pracuje partyjna organizacja, 
a na wsi potrzebne było polityczne 
wsparcie, kilka lat temu wziąłem 
partyjne przeniesienie do Wrzaw, 
czego skutki są wyraźne. Zostałem 
e€złonkiem  Egzekutywy Komitetu 
Gminnego i sekretarzem ds. rolnych 
KG. Poza tym przewodniczę Ra- 
daie Sołeckiej, traktując tę funkcję 
jak pracę <poleczną. Jestem ież 


ealonkiem Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPR. | 

Może kogoś dziwić, dlaczego spo- 
łecznikowską energię wyładowuję 
przede wszystkim w środowisku 
wiejskim, a nie w wytwórni. Jako 
robotnikowi — chłopu po prostu 
bardzo przypadło mi do gustu ha- 


sło partyjnej pracy w miejscu za- | 


mieszkania. | j 

Wrzawy % wieś wyjątkowo Yrot- 
budzona pod: względem społecznym. 
Ponieważ bagniste tereny bardzo 
utrudniały komunikację, własnymi 
siłami, właśnie w czynach społecz- 
nych? utwardziliśmy lub wyasfalto- 


"waliśmy wiele odcinków ongiś pol. 


nych traktów. W ten sam sposób 
„Sprawiliśmy sobie” Dom Kultury 


„i sportowe boisko. Przy okazji wy- 


znam, źe niektóre trudności pomózł 


nam sforsować nasz krajan i to-. 


warzysz, Bronisław Stępień. Ostat- 
nio zebraliśmy budulec na nową 


itd. te problemy są mi 


od początku wiedziałam, że nię bę- 
dę statystować. Taką bowiem mam 
naturę, że jak już Ke jestem, 
to lubię podziałać. Nie znam się 
na wszystkim, ale jest parę dziedzin 
życią, gdzie obserwacji i doświad- 
czeń mi nię brakuje. Warunki ży- 
cia i pracy kobiet (70 procent na- 
szej gaogi), problemy produkcyjne 
za u, służba zdrowia, oświata, 
bliskie. 
Czy to. więc w czasie obrad egze- 
kutywy, a jak trzeba było to na 
plenarnym posiedzeniu KW, zabje- 
rałam głos w sprawach wymaga- 
jących interwencji przedstawicielki 
klasy robotniczej. 


Pamiętam moją pierwszą sprawę | 


po wyborze do Egzekutywy KW — 
interweniowałam u wojewody w in- 
teresie kobiet pracujących, w spra- 
wie funkcjonowania sklepów mięs- 
nych w wolne soboty. Na plenum 
KW — w sprawie części zamien- 
nych do naszych fabrycznych auto- 
matów — od tego zależy eksport 
i tym samym środki na moder- 
nizację chodzieskich zakładów. Mam 
też swój udział w „rozkręceniu” za- 
kładowego budownictwa  mieszka- 
niowego. Pod koniec tego roku od- 
dany zostanie czwarty blok ze 108 


pilnujemy losów 


szkołę, bo stara już się rozsypuje. 
Na szczęście gliny na cegłę mamy 
pod dostatkiem. 


Taki zapał udziela się całej wsi, 
ale sądzę, że naszą POP ma w tym 
szczególną zasługę. Ja w każdym 
razie na brak pracy nie narzekam. 


Członkiem KW wybrano mnie być 
może dlatego, że jednocześnie po- 
trafię reprezentować interesy robot- 
nicze i chłopskie. Sądzę, że mi sie 
to dotąd udawało w znacznej mie- 
rze. Chwilami czuję, że nawał spo- 
łecznych obowiązków w gminie nie 
ułatwia mi życia. Ale taki już jest 
los członka partii, który chce być 
aktywnym. 


BARBARA 6 MROCZKOWSKA — 
brakarka w Chodzieskich Zakła- 
dach Porcelany i Porcelitu, czło- 
nek egzekutywy KW w Pile: 


— Wszystko zaczęło się od tego, 
że wybrano mnie grupową partyj- 
ną. Do dzisiaj pełnię tę funkcję 
i szczególnie ją sobie cenię. Mimo 
że z czasem przybyło mi parę 1in- 
nych — członkostwo w egzekutywie 
Komitetu Zakładowego, a w obec- 
nie kończącej się kadencji Komi- 
tetu Wojewódzkiego i w Kgzeku- 
tywie KW. To tylko w partii, a 
przecież są jeszcze związki zawo- 
dowe, samorząd przedsiębiorstwa, 
Liga Kobiet Polskich, mandat rad- 
nej MRN w Chodzieży... 


Ale najlepiej czuję się „u siebie”, 
ma swoim wydziale, wśród współto= 
warzysSzy praey. Nikt nie musi mnie 
szukać, ja do nich też mam blisko. 
Nie eo dzień są to spotkania z uś- 
miechem. Kto jak nie my, aktyw, 
stale obecny wśród ludzi, odbiera 
pierwsze cięgi, poznaje prawdę naj- 
bardziej gorzką? Ale czy może być 
jednocześnie e©eoś bardziej cennego 
niż zaufanie, nieustannie weryfiko- 
wane w nurcie codziennych proble- 
mów i spraw? 


Wybór do Komitetu Wojewódzkie- 
go przyjęłam jako wyróżnienie, ale 
aS 


mieszkaniami. To nam pozwala ła- 
godzić brak rąk do pracy. Nie za- 
wsze 1 nie wszystko da się załat- 
wić, ale trzeba ludziom chociaż 
wyjaśnić — dlaczego czegoś się nie 
da zrobić, 


TADEUSZ BOJAKOWSKI, spa- 
wacz w Kombinacie Metoldrgi- 
cznym w Hucie  „Katowice”, 
członek KW w Katowicach. 


Na początku kadencji swoją rolę 
w wojewódźkiej instancji utożsa- 


„miałem jedynie z reprezentowaniem 


interesów 17-tysięcznej załogi na- 
szego Kombinatu. Sądziłem, że uda 
mi się przeforsować rozwiązania 
najbardziej żywotnych dla nas 
spraw. Starałem się więc być naj- 
lepszym rzecznikiem swoich wspól- 
pracowników. Z biegiem czasu na- 
brałem jednak doświadczenia, po- 
znałem poglądy i potrzeby innych 
środowisk. Tym samym lepiej za- 
cząłem rozumieć rzeczywistość w 
szerszym wymiarze. Podobną ewo- 
lucję własnych oczekiwań przecho- 
dzi chyba każdy robotnik, który 
nagle wkracza w zupełnie niezna- 
ne sobie dziedziny pracy partyjnej. 


Kończąca się kadencja dała mi 
możliwość wpływania ma decy2)e 
istotne dla całego regionu. Nie zna- 
czy to oczywiście, że w pełni iden- 
tyfikuję się z każdą podgętą uchwa- 
łą. Wszak wszystkie znaczące de- 
cyzje instancji są wynikiem ście- 
rania się różnych racji, ale pode)- 
mowane są kolektywnie. 


Największą satysfakcję sprawiła 
mi wpisanie budowy szpitala miej- 
skiego w Dąbrowie Górniczej do 
planu wojewódzkiego. Mogę więc 
powiedzieć, że zrobiłem coś dla 
swojego miasta. Wbrew oczekiwa- 
niom załogi, i moim własnym na- 
dal nie można stworzyć tzw. slrefy 
buforowej wokół Kombinatu, od 
której zależy rozwój budownictwa 
mieszkaniowego w naszym mieście. 

Praca w wojewódzkiej instancji 
dała mi wiele cennych doświadczeń. 


ZYCIE PARTII OREENEZEZECZA KR O W REZ ZZO TEE R ZETOR E ORK DZK OOO CZEK POOR ROZ CT A TERZ ZO YR OPRZE OW OSW OOODCOECZEO 


+ 


a m _ mę 


PRZED KAMPANIĄ SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZĄ 


Godna odnotowania jest otwartość 
Komitetu Wojewódzkiego na pro- 
blemy ludzi pracy. W ramach cyk- 
licznych „dni pokMtycznych” uczest- 
niczyłem w wielu rozmowach z ro- 
botnikami, bezpośrednio na stano- 
wiskach pracy. Poznałem warunki 
pracy w innych zakładach, zrozu- 
miałem problemy innych miejsco- 
wości. zarówno tych bardzo znaczą- 
cych na mapie województwa, jak 
i tych zupełnie małych. Sądzę, że 
sprawdziła się również koncepcja 
płenarnych obrad członków KW w 
grupach problemowych i dopiero 
później podsumowywanie wypraco- 
wanych wniosków podczas debaty 
ogólnej. Stwarza to bowiem możli- 
wość wypowiedzenia się znacznie 
szerszemu gronu tiowarŁyszy. 


Gdy zastanawiam się „czy Łrobi- 
łem wszystko na co było mnie siać, 
trochę żałuję, że nie wybrałem na 
przykład komisji skarg i wniosków. 
W tej dziedzinie mam najwięcej 
do$wiadczemia. Upływająca kaden- 
cja wzbogaciła mnie o podstawo- 
wy wniosek: prowadzić jedną ro- 
botę od początku do końca. Tak 
się bowiem złożyło, że podjąłem się 
wielu funkcji. Jestem jednocześnie 
sekretarzem POP, członkiem Kgze- 


pó 


kutywy KZ, członkiem KM i KW, 
a także członkiem Rady ds. Budow- 
nictwa, której przewodzi — premier 
Messner. Przez cały czas miałem 
więc wrażenie, że zaniedbuję inne 
ważne obowiązki. 


Stocznia im. A. Warskiego w Szcze- 
cinie. Przy pracy Andrzej Alencyno- 
WŚCZ. Fot. P. Nowak 


w _ NETUWRWEYC "| 


. wom warunków 


ZBIGNIEW MISTRZAK, _ slusarz- 
monter, | sekretarz KZ w Fab- 
ryce Maszyn Budowlanych „Fa- 
droma”, członek egzekutywy KW 
we Wrocławiu; 


— Jednym z najważniejszych za_ 
dań w naszej organizacji partyjnej 
po IX Zjeździe było rozbicie poli- 
tycznego przeciwnika i zneutrałiao- 
wanie jego wpływów. 


W tym celu pouejmowaliśmy LMH- 
cjatywy głównie w sprawach pra- 
cy i życia załogi stosunków mię- 
dzyludzkich i działalności gospodar- 
czej Po to, by mieć argumenty nie 
do zbicia. I wiele spraw udało się 
nam załatwić. Poprawiliśmy zaopa- 
trzenie bufetów zakładowych i sto- 
łówki, ograniczyliśmy do minimum 
marnotrawstwo surowców i mate- 
riałów. Z inspiracji POP dyrekcja 
fabryki zajęła się sprawą wyko- 
rzystania zakupionych kiedyś „lek- 
ką ręką” maszyn i urządzeń. Część 
odsprzedaliśmy za pośrednictwem 
„Bomisu”. Muszę powiedzieć, że, 


wykryliśmy z. maszyn stojących '- 


po kątach od 5 do 8 lat. 


Wiele innych inicjatyw, np. do- 
tyczących rozszerzenia współpracy 
a: zagranicą, których byłem j jec- 
tem współautorem, pozwala naszej 


fabryce osiągać bardzo dobre wy-- 


niki produkcyjne i ekonomiczne. 

efekcie rośnie autorytet zakładowej 
organizacji partyjnej. Dowodem mo- 
że być fakt, że już w 103 roku 
przyjęliśmy w nasze szeregi 12 pra- 
cowników. Co roka przyjmujemy 
przeciętnie 15, głównie robotników. 


Jako członek Egzekutywy KW 
szczególną uwagę poświęcam spra- 
życia mieszkań- 
ców miasta, a więc gospodarce mie- 
szkaniowej, poprawie zaopatrzenia 
w wodę i ciepło, pieczywo i mleko. 


Niektóre sprawy udało się nam ru- . 


szyć z miejsca lub w pełni zreali- 
zować. Staram się jednocześnie, bę- 
dąe przewodniczącym komisji KW 
ds. samorządów, pobudzać aktyw- 


ność społeczną. Ostatnio np oadby- 


liśmy wspólne posiedzenie z komi- 
tetami osiedlowymi w dzielnicy fa- 
brycoznej, ną którym podjęliśmy 
kitka inicjatyw dotyczących ro0z81e- 
rzenia ich działalności. 


Obecnie szczególną uwagę na- 
leżałoby poświęcić sprawie wdra- 
żania reformy gospodarczej. Jest 
ona dziś wyrażnie zagrożona prze 
rozrastający zię aparat gospodar- 
czy, w głównej mierze centralny, 
chociaż lokalna biurokracja też da- 
je znać e sobie. Biurokracja Toz- 
rasta się nam w zastraszającym 
tempie. Inna kwestia, wymagająca 
zasadniczych rozstrzygnięć, te po- 
stęp naukowo-techniczny i organi- 
zacyjny, który powinien stać się 
siłą napędową gospodarki. Niestety, 
mamy dziś do czynienia z nieumie- 
jętnym planowaniem badań i duży- 
mid  kłopołami z wdrażaniem ich 
wyników. Niekiedy dochodzi do pa- 
radoksów. Np. kilka instytutów na- 
ukowo-badawczych wpisało się do 
programów badawczych, ebejmują- 
cych rozwój nowoczesnych kon- 
strukcji ładowarek, a my już ma- 
my ..gotowe takie maszyny. 

Szczerze mówiąc nigdy pierwszo- 
planowo mie zabiegałem e własne 


STEFAN SOWA, brygadzista u- 
trzymania ruchu w Zakładach 
Mechanicznych, członek egze- 
kutywy KW w Tarnowie; 


— Mój wybór na członka Egze- 
kutywy KW nastąpił w momencie, 
gdy byłem monterem obrabiarek na 
wydziale głównego mechanika a na- 
stępnie brygadzistą utrzymania ru- 
chu. Sądzę, że z powodzeniem tę 
funkcję mogloby pełnić wielu in- 
nych robotników. Nie brakuje za- 
sługujących na takie wyróżnienie 
towarzyszy. Ale wybrano mnie, więc 


uczyniłem — jak mi się zdaje, 
wszystko co mogłem, by sprostać 
oczekiwaniom EEE partyjnego 


środowiska. 


Sądzę, że działalność ułatwiło mi 
to, iż nigdy nie dzieliłlem współto- 
warzyszy pracy na partyjnych i bez- 
partyjnych. Cały czas byłem prze- 
świadczony, że nie było i nie bę- 
dzie idealnych ludzi. Zawsze więc 
stawiałem sobie za cel zbliżać do 
siebie ludzi o różnych zapatrywa- 
niach, z myślą o nadrzędnym Cce- 
łu, jakim jest dobra atmosfera w 
pracy i jej wyniki. 


partyjnych postanowień 


sprawy, choć życie pełne jest po- 
kus. Przeciwnie, najważniejsze by- 
ły dla mnie cudze kłopoty. Może to 
zjednywało mi ludzi. Jeśli miał- 
bym podać receptę na zdobycie au- 
torytetu to doradzam zasadę: „być 
sobą”. 


Łączenie pracy zawodowej i spo- 
łecznej, szczególnie na szczeblu wo- 
jewódzkim, nie jest łatwą sprawą. 
Przede wszystkim trzeba udzielać 
się we własnej OOP czy POP, ina- 
czej łatwo można narazić się — | 
słusznie — na zarzut „odrywania” 
się od środowiska. Takiego grzechu 
nie popełniłem. 


Ale równie dobrze, jak sądzę, 
orientuję się obecnie w całokształ- 
cie działalności całej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej. Swego udzia- 
łu w pracach Egekutywy KW nie 
traktuję bowiem formalnie. W tym 
celu na posiedzeniach plenarnych 
KW czy egzekutywy KW nie tylko 
trzeba być. Równocześnie powin- 
no się autentycznie przejmo- 
wać wszystkimi zagadnieniami. 
Wszystko trzeba znać, ale nie moż- 
na się tego nauczyć nawet z naj- 
lepiej ' przygotowanych materiałów, 
jakie otrzymują członkowie Egzeku- 
tywy KW przed każdym posiedze- 
niem. 


Uczestnicząc w pracach Egzeku- 
tywy KW dobrze poznałem ciężar 
odpowiedzialności, jaki jest udzia- 
łem towarzyszy, mających dużą 
wiedzę i olbrzymie doświadczenie. 
Jest to pokolenie nowocześnie my- 
ślących działaczy, co bardzo pozy- 
tywnie rzutuje na styl pracy Egze- 
kutywy. W ciągu kadencji potra- 
fiła ona rozwiązać wiele trudnych 
problemów, choć ciągle dają 6 Sso- 
bie znać w województwie kłopoty 
mieszkaniowe, węgiowe, inwestycyj- 
ne, rolnicze i inne. 


Głowa może rozboleć, kiedy Sso- 
bie człowiek uprzytomni wagę tych 
problemów. A preecież trzeba upar- 
cie dążyć do ich załatwienia, 
uwzeledniając różne warianty, prze- 
widując skuyki. Rządzenie to pie- 


kiełnie ciężka praca, z częgo wielu 
ludzi nie zdaje sobie sprawy. Ja 
też sobie tego nie wyobrażałem, pó- 
ki nie zostałem członkiem woje- 
wódzkięj instancji PZPR. 


MICHAŁ DOLECKI, ślusarz, I 
sekretarz KZ w Zakładzie „„Hor- 
tex'' Leżajsk, członek KW w 
Rzeszowie; 


— Wśród naszej  1400-osobowej 
załogi w dwóch OOP działa 118 
członków partii. Funkcję sekretarza 
KZ pełnię społecznie. Łatwo więc 
sobie wyobrazić, jak trudno mi po- 
godzić te obowiązki z pracą zawo- 
dową. Tym bardziej, że praca jest 
trzyzmianowa. Ale dość dobrze się 
czuję, bo jestem robotnikiem i ciąg- 
le obracam się w tym środowisku. 
Tak sobie planuję pracę, żeby w 
ciągu 8 godzin minimum 6 praco- 
wać zawodowo. Te 2 godziny sta- 
ram się przepracować na następ- 
nych zmianach. 


Jestem brygadzistą remontowym, 
więc produkcyjnych zajęć mnóstwa 
Na szczęście mam  „dopasowaną” 
brygadę, mogę na niej całkowicie 
polegać. Nie ma w niej — poza 
mną — żadnego członka partii, ale 
bezpartyjni toawrzysze pracy, prze- 
ważnie starsi ode mnie wiekiem, 
rozumieją mnie i akceptują. A a- 
warie i remonty zdarzają się w naj- 
mniej spodziewanych momentach i 
na różnych zmianach. 


Ponieważ charakter mojej pracy 
zawodowej wymaga ciągłego poru- 
szania się po zakładzie, utrzymuję 
kontakty z mnóstwem ludzi. Przy- 
chodzą do mnie ze swoimi kłopota- 
mi mieszkaniowymmi, płacowymi, a 
nawet rodzinnymi. Jak dotąd, udaje 
mi się jakoś ludziom pomóc, a 
przynajmniej rzeczowo doradzić. - 


Większość pracowników, to dwu- 
zawodowcy, robotnicy — rolnicy, 
zatem ilość problemów w zakładzie 
niemal się podwaja. Jak z nimi 
pracować politycznie? Podczas akor- 
dowej pracy — przeważa taśmowa, 
maszynowa — jest to niemożliwe. 
Dyskutujemy więc przed pracą, w 
czasie przerw na posiłki i po pra- 
cy. Na każdej zmianie przez mini- 
mum pół godziny wykorzystujemy 
radiowęzeł. Oprócz normalnego 
szkolenia partyjnego prowadziliśmy 
na jednej zmianie Szkołę Aktywu 
Robotniczego, którą ukończyło 39 
słuchaczy. Wyniki są obiecujące, w 
związku z czym od jesieni zorgani- 
zujemy jeszcze dwie. 


Choć kłopotów nie brakuje, na 
szczęście dobrze układa się współ- 
działanie KZ z administracją. Ja 
biorę udział we wszystkich „opera- 
tywkach”, a dyrektor, jako członek 
KZ, solidnie przenosi partyjne uch- 
wały na urzędniczy grunt. KZ uło- 
żył sobie pracę w ten sposób, że 
m.in. powołał zespół ds. wdrażania 
uchwał. Doszliśmy do wniosku, że 
inaczej wiele słusznych wniosków 
poszłoby w zapomnienie. Pamięć 
ludzka jest bowiem zawodna. Kon- 
sekwentnie pilnujemy losów włas- 
nych i nadrzędnych postanowień 
partyjnych. 


Oprócz partyjnej pracy w zakła- 
dzie muszę mieć czas na pracę dla 
KW jako jego członek. Staram się 
zabierać głos na plenarnych posie- 
dzeniach KW, uczestniczę w pra- 
cach różnych wojewódzkich zespo- 
łów. Ta funkcja nie sprowadza się 
bowiem wyłącznie, jak sobie wvo- 
brażają niektórzy wąsko patrzący 
aktywiści, do łączności między wo- 
jewódzką a zakładową organizacją. 
Byłoby to bezsensowne. W tej roli 


staram się myśleć ogórnowojewódz= 


kimi, szerszymi kategoriami. 
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Poznańskie — drt 
- «(0 rolniczej Nowocz 


EDWARD ŁUKASIK 


Nie jest to podział zbyt precyzyj- 
ny, gdyż w samym Poznaniu jest i 
Akademia Rolnicza, której absol- 
wenci pracują w całym rolnictwie, 

t i Poznańską Fabryka Maszyn 

niwnych, czy — tuż pod miastem 
— Fabryka Samochodów Rolniczych, 
„tak bardzo rolnikom potrzebnych. W 
roku ubiegłym zapoczątkowano : tu 
też Międzynarodowe Targi Rolno- 
-Przemysłowe: „Polagra-Agroexpo", 
które — w zamierzeniach organiza- 
terów — mają być wizytówką pol- 
skiego relnictwa, w tym także jego 


Poznań to piąte co do wielkości miasto w PRL. W spo- 
łecznym odczuciu kojarzy się przede wszystkim z zakła- 
dami Cegielskiego, miejscem corocznych Krajowych i 
Międzynarodowych Targów, 
uczelni czy wreszcie z piłkarzami „Lecha”. Poznańskie 
zaś to już przede wszystkim rolnictwol | 


-mowanie, 


siedzibą licznych wyższych. 


skoro zboże spływa do 
magazynów, a okopowe jeszcze w 
ziemi. Wiemy natomiast ile mamy 
rzepaku — z tegorocznych zbiorów 
rolnicy woj. poznańskiego dostarczy- 


Ji go 840000 kwintali. Na pełen te- 


goroczny obrachunek przyjdzie czas, 
a dla zilustrowania dokonań  po- 
znańskich rolników sięgnijmy po 
dane za ubiegły rok. 

Plony zbóż zamknęły się w woj. 
poznańskim na poziomie 38,0 q 2 
Ba (przy przeciętnej krajowej 289 
q s ha). Buraków cukrowych uzy- 
skamo po 861 q z ha, ziemniaków pe 
206 q z ha. Takie wyniki stawiają 
woj. poznańskie na szóstym miejscu 
w plonach zbóż, w ziemniakach na 
34, w burakach cukrowych na 4, 


a w rzepaku na 7 miejscu w kra- 


ju. Jeśli natomiast te same sbiory 
pedliczymy wówczas okaże się, że 
w llości sebranego zboża sajmuje- 
may niekwestionowane 1 miejsce, 
sbierając 907,5 tys. ten. 

Także I miejsce należy się po- 
anańskim rolnikom za wysokość 
globalnego skupu żywca,  jakkol- 
wiek w obsadzie inwentarza żywe- 
go — na 100 ha użytków rolnych 
— zajmujemy w bydle XII miej- 
gee, a w trzodzie chlewnej I miej- 


u mas 174 sztuki na 100 hektarów). 
Martwi nas jednak pewien spadek 
Bości bodowanego w województwie 
bydła. Chociaż są kombinaty PGR 
— ma przykład Czempiń — które 
estatnio przy zmniejszeniu ilości 
krów dojnych potrafiły poważnie 
zwiększyć dostawę mleka. Innymi 


siadanego wada, a nie 
Dość „ogonów na słanie”. 
Prezentując poznańskie rolnictwo 
mie sposób nie przytoczyć chociażby 
krótkiej charakterystyki struktury 
zasadniczych sektorów rolnictwa: 
państwowego, spółdzielczego i indy- 
widualnego. Ta kolejność jest w Po- 
zzańskiem uzasadnioną tym, że sek- 
ter uspołeczniony -—- poza nielicz- 


 możną zrobić przede 
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mi 204 kg z ha. W żywcu natomiast 
byli lepsi rolnicy indyw:dualmi — 
natomiast w mleku pierwsze miej. 
sce należało znów dB PGR! 


Wszystko zależy od ludzi! 


Często pada pytanie dzięki cze- 
mu, przez wszystkie powojenne la- 
ta, woj. poznańskie ma wyniki wyż 
sze od przeciętnych krajowych, cho- 
ciaż nie ma lepszych gleb, ani in- 
nego klimatu. Najczęściej pada 
wówczas odpowiedź, że o wynikach 
decydują ludzie! I przy całej oczy- 
wistości tego stwierdzenia trzeba to 


- wyraźnie podkreślić. 


Tak było dawniej i Współcześnie! 
Władysław Gomułka  .dekorując 
Wielkopolskę 6 Poznań) Orderem 
Budowniczych Polski Ludowej 


"wspomniał (o czym mało kto dziś 


pamięta), że w 1945 jedna trzecia 
żywności, jaką osiągał wówczas wy- 
niszczony kraj, pochodziła z  Po- 
znańskiego. Zaraz po wojnie kraj 
startował z 9 q zboża z ha, Poznań- 
skie miało już wówczas powyżej 10 
q. I nie dało sobie tej przewagi ode- 
brać do dziś! 

Ambicje przodowania mają a 
głęboko zakorzenioną tradycję. Ta- 
kie podejście, liczenie na to, eo 
wszystkim 
własnymi siłami, stało się dość pe- 
wszechne. Wiele nowych rozwiązań 
wypracowano w trakcie . dyskusji 
poprzedzającej X Zjazd PZPR. Oto 
na przykład w RSP Psarskie, no- 
gzącej imię gen. Karola Świerczew- 
skiego, na zebraniu partyjnym za- 
proponowano podjęcie produkcji 
pasz, aby skrócić tucz trzody, a 
więc podnieść efektywność hodowli. 
Potrzebne pomieszczenie budowlani 
z tejże RSP wznieśli w 50 dn! 
Inicjatywę spółdzielców wsparli 
specjaliści z Wojewódzkiego Ośrod- 
ka Postępu Rolniczego w Sielinku. 
Od strony organizacyjnej przyszło 
wsparcie autorytetem POP PZPR, 
której sekretarzuje Bogdan Janasz- 
kiewicz. Przedsięwzięcie sprawdziło 
się w praktyce. Dziś natomiast RSP 
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ie kryciu własnych po- 
Pk moża nadążyć z realiza- 

mówień. noŻna 
Sy tej samej gminie leży jeden 'ż 
największych w kraju kombinatów 
spółdzielczych Buszewko-Dębina, no- 
szący imię Przyjaźni | Polsko-Ra- 
dzieckiej, Poziom produkcji jest tu 
bardzo wysoki. I tutaj inicjatorem 
wielu pożytecznych poczynan jest 
Komitet Zakładowy PZPR. Przykia- 
dem może być wybudbwanie w re- 
kordowym tempie przetwórni kon- 
serw warzywno-mięsnych. Spółdziel- 
cy nie poprzestają na już osiągnię- 
tym poziomie. Wnioski z dyskusji 
zjazdowej zaczęli wcielać w czyn 
od razu w pełni lata. W oracy par- 
tyjnej i zawodowej zmierzają kon- 
sekwentnie do raz obranego celu 
Jeszcze w roku ubiegłym tutejsi za- 
opatrzeniowcy przemierzali kraj za 
przecierem pomidorowym, przywo- 
żąc go aż z Białegostoku, albo im- 
portując. Wiosną tutejsi hodowcy 
podjęli swoisty wyścig + czasem. 
Rozpoczęli wznoszenie nowej muro- 
wanej hali produkcyjnej, do której 
zakupiono mie wykorzystaną linię 
przecieru pomidorowego. Jednocześ- 
nie w zakładach rolnych kombina- 
tu podjęto wielohektarową uprawę 
pomidorów. Kilkaset ton zakontrak- 
towano u rolników indywidualnych. 
Kombinat RSP podjął nową pro- 
dukcję we własnym interesie, by 
mieć ustabilizowane surowce, zaple- 
cze | nie wozić przecieru z daleka. 
Interes lokalny okazał się zbieżny 
z potrzebami kraju, służy wzrosto- 


wi efektywności w gospodarce żyw- . 


nościowej. 
Popieramy słuszne inicjatywy 


A oto dwa przykłady z tej sa- 


mej gminy. Stanowią ilustrację po- 
dejmowanych s partyjnej inicjaty- 
wy działań. Zarówno w RSP Psar- 
skie jak i RKS Buszewko or£ani- 


. zacje partyjne zą liczne, dynamicz- 


ne, wzbogacają swe szeregi e lu- 
dzi młodych. W takich wsiach ro- 
dzi się nowa tradycja. Na porząd- 
ku dziennym było w Poznańskiem, 
że do kółka rolniczego wstępowali 
synowie których ojcowie, dziadko- 
wie, a niekiedy pradziadkowie, na- 
leżeli do tej patriotycznej organiza- 
cji, mającej wielkie zasługi w obro- 
nie polskości ziemi pod zaborem 
pruskim. Teraz coraz częściej m 
przykładem ejca-partyjniaka, który 
wstępował de PPR w okresie re- 
formy rolnej — młodzi wstępują 
do PZPR. Poprzedza to działalność 
w ZMW, zgłaszają się też wprost 
do POP z chęcią wstąpienia do par- 
tii. Takich przykładów można by 
przytaczać wiele _i z kombinatów 
PGR i RSP, a także z indywidua|- 
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nie gospodarujących wsi. Na zebra 
niach partyjnych na wsi częste 
"wspomina się niedawne trudne lata. 
W zdecydowanej większości poznań 


skich wsi nikt nie przerywał pra-- 


cy, nie składał legitymacji, wręcz 
przeciwnie znaleźli się tacy, którzy 
zechcieli partię wesprzeć. Ludzie tu 
nie rozumieli jak można oczekiwać 
więcej, a dawać z siebie mniej. 

Sądzę, że to wsparcie było tym 
bardziej autentyczne i mocniejsze, 
gdy organizacje partyjne podejmo- 
wały sprawy ułatwiające życie, u- 


suwające lokalne bolączki, służące: 


zaspokajaniu potrzeb. Jednocześnie 
linia polityki rolnej, realizowana 
przez instancje i organizacje par- 
tyjne, wspierana przez ogniwa 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowe- 
go przyniosła przecież namacalne 
efekty. Ofiąrnie wsparł nasze dzia- 


łania chłopski aktyw kółek rolni- 


czych, a także kół gospodyń wiej- 
skich (prawie 60 tys. osób). Cieszy 
fakt, że w miarę stabilizowania się 
sytuacji politycznej, porządkowania 


spraw na „swoim podwórku” aktyw 


zakładów przemysłowych Poznania, 
nawiązując bezpośrednią wspólpra- 
cę z wiejskimi organizacjami par- 


tyjnymi znajduje nowę formy u-- 


mącniania gojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. Przykładem mogą tu być 


kontakty Zakładów Naprawy Tabe- 


ru Kolejowego z PGR Giałowo. 

W woj.'poznańskim problematyka 
działalności partyjnej w rolnictwie 
znajduje częste i szerokie odbicie 
na plenach Komitetu Wojewódzkie- 
go odbywanych. wspólnie z Woje- 
wódzkim Komitetem ZSL. Wspólne 
narady organizuje się tu na szczeblu 
gminnym czy jeszcze bliższym pro- 
dukcji — na wspólnych wiejskich 
zebraniach POP i kół ZSL. 

Efekty naszych działań spraw- 
dzają się przede wszystkim wśród 
ludzi, znajdując odbicie w ich po- 
stawach, w ich robocie. - 

Toteż za najważniejszy dorobek 
poznańskiego rolnictwa — i partii 
tama działającej — uznałbym ludzi, 
którzy swą pracowitością, przywią- 
zaniem do sprawy socjalizmu dali 
dowód, ile na wsi można zdziałać 
pracując . w. sposób zaangażowany 
i dobrze zorganizowany. Ci ludzie, 
sami, swą pracą wpisali się do hi- 
storii poznańskiego polnictwa. Któż 
w Poznańskiem nie zna Begumiła 
Paula, Budowniczego Polski Ludo- 
wej z Bieganowa, Jana Bajera x 
Manieczek, Tadeuszą Kościuszkę 5 
'|Kenarzewa, Jana  Jerzyniaka = 
Czedmpinia, Stefana Sobańskicgo sz 
Sarbii czy Mariana Mikołajczyka sz 
Naramewio? Sztafeta pokoleń w 
rozwoju poznańskiego ' rolnictwa 
przechodzi w młode ręce, dobrze 
' przygotowane zawodowo i politycz- 


' nie. Młodzi mogą liczyć na na-- 


szą pełną życzłiwość, tak jak my 
liczymy na ich oddanie sprawie 
przyszłości. polskiej 
Ę poznańdkiej — wsi. 


Nie są to czcze deklaracje. W in 


stancji partyjnej mamy pełną świa- 
'domość faktu, że wśród 105 tysięcy 


osób zatrudnionych .w poznańskim - 


rolnictwie są tacy, do których mu- 
simy dotrzeć, by ich pozyskać. Może 


trzeba ich ośmielić do współdziała- 


nia z partią, w jej szeregach rub 
razem z nią? Z doświadczeń wiemy, 
że nie może to być jedna akcja, 
lecz ciągłe otwarcie na wszystkie 
sprawy, którymi ludzie wsi żyją na 
co dzień. 

Wobec zadań, które postawił przed 
nami X Zjazd staramy się to robić 
z wiekszą konsekwencją i zaanga- 


żowaniem. Tematów do dialogu 


partii z ludźmi na wsi jest tak 
wiele, że nie może być obaw, że 
zainteresowanie nimł' spadnić iub 


-. wygaśnie. Na Wojewódzkiej Kon- K 
Przedzjazdowej sumującej. 


ferencji 
dorobek dyskusji  przedzjazdowej 
- przedstawiciel średniego pokolenia 
poznańskich rolników .- 


„ prawić jakość pieczywa. rr cj 
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jednak wymaga nadal 
„mocy przerobowych przemysłu roł. 
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Bolesiaw 
Maćkowiak z: PGR Kaźmierz po- 
ruszył sprawę zwiększenia uprawy 
pszenic wysokogłutenowych, aby no- 


lizacji polityki rolnej PZPR | ZSL 
m.in. w większym przeorientowywa”- 


zaspo-_ 
rolnictwa. Znikły 
dotkliwe kłopoty ze sznurkiem, po- 
prawiło się (chociaż jeszcze niedo- 
skatecznie) zaopatrzenie 'w części zh- 
mienne dla rolnictwa. Ciągłej troski 

zwiększenie 


przechowalnictwa : 


i skupu pe to, aby plony można! 


byłe efektywniej zagospodarować. 


Najskuteczniejszą metodą partyj- | 
nego działańia okazało się w Po-' 


znańskiem odwoływanie się do po- 


mysłowości ludzi, do ich zawodo- |$ 


wego i życiowego doświadczenia 
przy rozwiązywaniu spraw i pro- 
blemów, które wynikają zx  ogół- 
nych założeń polityki partii, ale w; 
praktyce POP znajdują konkretnego 


adresata. Taki stosunek da ludzi | 


Aktywność wrodzona 


zarówno partyjnych jak i bezpar- |: 
tyjnych, e jakim wciąż mówi I se- 


kretarz KC, opiera się zarówno ©' 


ambicje ludzi jak i ich zaangazo-. 
wanie. A potrzebujemy go niema- 
ło, skore wiemy, że aby iść na- 
przód w rolnictwie będziemy mu- 


sieli nie tylko otrzeć fię, ale opa-- 
nować nowe technol>gie upraw, w . 


sposób umiejętny stosówać chemi-! 
zację, by pomagała rolnikowi a nie 
szkodziła Środowisku. Pojawia się 
teraz problem jaką rolę, jako zboże 
paszowe, odegra w Poznańskiem 
pszenżyto? W hodowli ciągłym za- 
daniem pozostaje troska o wzrost 
użytkowości- -posiądanego stada. : - 
Kto może opanować te rozległe 
i złożone zadania? Tylko ludzie do- 
brze zawodowo przygotowani. To- 


taż obok właściwego wykorzystania : 


służby rolnej staramy się troszczyć. 
e prawidłowe uplasowanie kadr z 
wyższym i średnim rolniczym wy- 
kształceniem. Najważniejszyna jed- 


„nak problemem pozostaje - upow-- 


szechnienie wiedzy rołniczej w skali 
masowej wśród bezpośrednich pro-. 
ducentów żywności, a z tym i w 
Poznańskiem nie jest: najlepiej. W 
codziennej partyjnej : 
nastawiamy się nie na mnożenie 
uchwał i instrukcji lecz na' reali- 


zację dotychczasowych. Droga 'do rol-- 


niczej nowoczesności nie wiedzie 
autostradą, częściej 
wyśókogórską wspinaczkę lub prze-. 


dzieranie się przez gąszcze. Jeśli 


jednak chcemy spełnić” oczekiwania ' 


społeczeństwa i dawać krajowi wię-. 


e%j dobrej Asko masaz: ten ' 


trud podjąć. 
z dużą wije pł elo WP 
znańskiem że piękna, 


. olokawa | Rss własne niemałe 0- 


siągnięcia — ziemia szamotulska — 
będzie gespodarzem pasza 
Ogólnopolskich Dożynek. ŚSzamotu- 
lanie cieszą się s odwiedzin gości 


"x całego kraju. To nic, że oprawa 


deżynkowego święta była raczej 
skromna, ale więcej było czasu na 
konkretne rozmowy: jak u Was — 


_jak u nas? 


Poznaniacy nie dostaną zawrotu 
głowy od sukcesu. Wiedzą, że nie- 
łatwe utrzymać gię w czołówce. To- 
też zaraz po ukończeniu żniw, rol- 


_.miey niejako „z marszu” przeszli do 


jesiennych prac polowych, do sie- 
wu rzepaku, do przygotowania zie- 
mił pod oziminy, do pięrwszych wy- 
kopków. W rolnictwie już tak jest, 
że ledwić. zbierze się jeden plon, a 
jaż trzeba troszczyć się © przyszła- 
toczuj, e to, by był okazalszy.. . 

„ Chcielibyśmy by w tych gospe- 
darskich zabiegach. członkowie nAa- 


ani „partii _ „pawiao byli przykladem. 


działalności | 


j przypomina s | 


4 racujące zawodowo młode ko- 
biety — matki i żony, raczej 
rzadko angażują się społecznie. 


Tym wyraziściej rysuje się 
postać tow. GRAŻYNY BABIĄRZ, 


stkaczki maszynowej w  Rakszaw- 


skich Zakładach Przemysłu Wełnia- 
nego k/Łańcuta. 

Dzieciństwo spędziła w woj. je- 
leniogórskim. Tam się urodziła, 20 
lat temu. Później jej życie było 
związane z Rakszawą w woj. rze- 


kocy. Pracuje tu wiełe miejscowych 
> wśród nich rodzina Babia- 


— Ojciec jest mistrzem _w wy- 


Jrowieństwa specjalności. 
Oni też się społecznie udzielają, 


„AJaie — jak się mówi w zakładzie — 


Grażyna wszystkich zdystansowała. 
AŻ kipi energią uzewrnętrzniającą 
się w różnych postaciach aktyw- 
ności. 


Już w szkole zawodowej w 1975 
roku wstąpiła do ZSMP. Niedługo 
potem do partii. Interesowało lą 
wszystko, co miało - związek z po- 
Jityką i kulturą I tak: już” zostało 
mimo zamążpójścia i synka. który 
teraz ma 6 lat. 


Oczywiście najważniejsza 
praca zawódowa. 


jest 


— Pracuję w systemie bzyżniii: 
nowym na bezczółenkowych  kros- 
nach. Obsługuję od 4 do 6 maszyn. 
które przez 8 godzin .są moje". 
Pilnuję ich jak oka w "głowie. A 
-« muszę mieć dobre. Koło : kro- 
sien cały cza trzeba 


CZy 


lni, mąż . przędzarzem, sio-.- 

stra przygotowuje osnowę, brat, 

Aston maszyny, a ja tkam. Je- . 
aym tchem iż óadięn stopnie po-. 


Aga Sa 
lebeecwować. . - Bolą - i oczy. i nogi. 


|. — Pewnie jestea satyt pyskatą 
ałe te jest potrzebne — mómiecha 
się rozmówczymi. Przydaje się i na 
zebraniach i przy załatwianiu róż 
nych spraw zlecanych ma przez ©e- 


. ganizację partyjną. Interesuje mnie 


wsz'"stko, oe jest związane x luda- 
kiza życiera. Być może te zadecy- 
dowało, że zostałam wybrana de- 
legatem na X Zi-"d partii. 


je się różnych organizacyjnych za- 
dań, te jeszcze znajduje czas ma 
leżeński 


Kuklą, przewijaczką „ dzia” 
łaczką ZSMP i radną N, orga” 
nizuje ne. dyskoteki. A poniewań 


jazdy nad wodę, jeżdżą na wy- 


„cieczki do. Krakowa i Zak o. 
. W. „zakładzie prącuje. raty |0- 
„dych - ludzi, dlatego - 


inicjatywy 


cieszą się. dużą nokia 


'Pozą przyjemnościami istnieje je- 
szcze proza życia. Na wydziale nie 
brakuje konfliktów, młode. małżeń- 
stwa zbyt długo czekają. na miesz- 
kania. Tow. Babiarz świetnie to 
wszystko rozumie. Sama wyznaje 
dewizę, że jeśli ma się jakiekolwiek 
możliwości nie trzeba 
pomoc z zewnątrz. Trzeba próbo- 
wać pomóc sobie samemu. Jak? 


— Mieszkamy u rodziców, gdzie 
jest nam dobrze. Chcielibyśmy je- 
dnak pobudować się. Ojciec mą 
działkę, gliny nie brakuje. cegłę 


sami robimy. a. mąż meble. Więc 
"nie narzekam, robię to. co 


„lubię. 


ie wszyscy mogą robić. to. co 
lubią. Często moglibv. ale nie 


N 


chcą. Może przykład low 
Babiarz skłoni ich do „zastańowie- 
nia. 5 - . ; " Ś ŻA ZYSK - .- Ę - 
8 3 RE - ; zk A BR y s J.C. 
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czekać na 
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tym dziele 


Oświata w nowym roku szkolnym o 


Dla oświaty — jak i dla wszyst- 
kich obszarów funkcjonowania na- 
szego państwa i społeczeństwa — 
giówną wytyczną jest wiodąca myśl 
Ushwały i Programu X Zjazdu: po- 


przez sprawne | .skuteczne rozwią- 


zanie najpilniejszych problemów, 
stworzenie w miarę szybko przesła- 


nek do przyspieszenia społeczno-e- 


konomicznego rozwoju kraju. 


Misją oświaty jest odgrywać w 
rolę  wyprzedzającą. 
Utrzymywać ścisły związek z realia- 


mi życia w warunkach zmieniają- 
cych się cywilizacji i socjalistycz- 
mych stosunków społecznych. Przy- 


£otowywać młodzież do samodziel- 
nego myślenia i działania do usta- 
wicznego uczenia się, do ujmowania 
rzeczy i zjawisk w sposób twórczy, 


innowacyjny, odpowiedzialny. 


Ogrom potrzeb i zadań oświato- 
wych upoważnia do stwierdzenia; iż 
jako kraj i naród stanęliśmy i przed 
trudnym a zarazem — żważywszy 
młodość naszego społeczeństwa i 
występujące trendy demograficzne 
— kosztownym wyzwaniem eduka- 
cyjnym. Jego treścią — jak stwier- 


'dziło XXIV Plenum KC PZPR 


— jest zespolenie wnoszonych przez 
rewoiucję naukowo-techniczną o- 
siągnięć i szans ze wszechstronnym 


- rozwojem jednostki, jej osobowości, 


kultury. społecznej aktywności, z 
nasyceniem stosunków między ludź- 
mi humanistycznymi wartościami 
socjalizmu. Długofalowym  rezulta- 
tem podjęcia tego wyzwania powin- 
no być powszechne zapewnienie 
wiedzy i umiejętności  pozwa. 
lających na szybkie opanowywanie 
nowoczesnych rozwiązań w sferze 
materialnej, umożliwiających kon- 


'sekwentne rozszerzanie podmioto- 


wego usytuowania ludzi pracy w 
procesach _ społeczno-politycznych, 
połączone z wysoką efektywnością 
dobrze zorganizowanych wspólnych 
działań. ż 4 żę i 


. Waga i ogrom zadań oświatowych 
znalazły wyraz w Uchwale X Zjaz- 
Rangę spraw edukacji do- 


Zjeździe I sekretarz KC 
PZPR tow. Wojciech Jaruzelski, 
stwierdzając: „Polską szkołę wy- 
nieść musimy do rangi najwyższej 
narodowej instytucji, czyniąc tę ideę 
znakiem szczególnej troski partii. 
Również dlatego, że siły i środki 


przeznaczone na oświatę, jakość i 


nowoczesność edukacji te najefek- 
tywniejsza z inwestycji”. 


Linią skutecznej realizacji zadań 
oświatowych jest przyjęta decyzjami 
XXIV Pienum KC i X Zjazdu po- 
lityka oświatowa partii. Wyróżnione 
zostały w niej dwa okresy. Lata 
1986—1990 kiedy to równolegle trze- 
ba będzie prowadzić konsekwentną 


pracę w dwóch nurtach. W pierw-. 


szym — należy dążyć do rozwiązania 
istotnych problemów szkolnictwa 
zakłócających jego funkcjonowanie i 
obniżajacych jego efektywność. 


Jerzy Filipiak jest zastępcą 
kierownika Wydziału Nauki, 
Oświaty i Postępu Naukowo- 
Technicznego KC PZPR. 


„Rozpoczął się nowy rok szkolny. Poprzedziła go inten- 
sywna działalność na rzecz wypracowania koncepcji po- 
liytki. oświatowej partii i państwa dostosowanej do wy- 
„ zwań rozwojowych stojących przed naszym krajem. Kon-- 
<epcje te przy bardzo czynnym udziale środowisk oświa- 
towych zostały rozpatrzone i zaproponowane najpierw 
na XXIV Plenum KC PZPR, a następnie potwierdzone i 
uzupełnione decyzjami X Zjazdu. 


podkreślił w referacie KC - 


Szczególnie dotyczy to bazy oświa- 
towej, zabezpieczenia kadr, zdecydo- 
wanego usprawnienia systemu za- 
rządzenia, zabezpiecznia podręczni. 
ków i pomocy naukowych, sukce- 
sywnego rozwiązywania trudności 
finansowych oświaty, właściwego u- 
sytuowanią szkolnictwa zawodowego 
w ramach rozwiązań reformy g£ospo- 


. BE. 


koncepcji programowej. Jest to nie- 

łym czynnikiem włączenia się 
kraju w główne nurty rewolucji na- 
ukowo-technicznej oraz w istotny 
sposób warunkuje podmiotowe usy- 
tuowanie wszystkich „obywateli w 
dokonujących się zmianach - społecz 
nych i politycznych; kształcenie ma- 


 sowe na coraz wyższym poziomie ma 


niezaprzeczalne walory integracyjne 
zarówno kailturowe jak ; społecz 


© Wyrównywanie szans eduka- 
eylaych całej młodzieży — szczegól- 
nie młodzieży pochodzenia robotni- 


czego i chłopskiego araz młodzieży 


z mniejszych miejscowości, mającej 
utrudnteny dostęp.do nośników wie- 


"dzy i kultury. Wymaga to w szcze- 
„gólności dalszego postępu w upow- 
 szechnieniu wychowania przedzszkol- 


nego oraz wyrównywanie poziomu 
pracy szkół na wsi i w mieście, 
w śródmieściach i na peryfieriach; 
wyrównywaniu szans edukacyjnych 


„pewinne . równolegie  tewarzyszyć 


dzieży, wykształcania w nie 


jako serwitut 


RE 1 .dynamiziu. 7 
Zapewnienie jedności ji 
kształcenia i wychowania w ji 
konsekwentne oddziaływanie 
we, zgodne z wzorcem Osobowym so- 
cjalizmu.W intensyfikacji działalno- 
ści szkoły szczególną uwagę trzeba 
zwrócić na doskonalenie wychowa- 
nia patriotycznego, społecznego i in. 
ternacjonalistycznego, na wychowa- 
nie porządnego człowieka i obywa- 
tela. Warunki dla takiego wychowa- 
nia może stworzyć nasza polska 
szkoła, gdy będzie szkołą socjali- 
styczną, szkołą świecką. Wychowa- 
nia socjalistycznego nie traktujemy 
na rzecz doktryny, 
ale jako niezbędny, potężny, słabo 
jeszcze wykorzystywany instrument 


pomyślnego rozwoju naszej Ojtzyz- 


ny; w doskonaleniu funkcji wycho- 
wawczej szkoła musi być zdecydo. 
wanie lepiej wspierana przez rodżi- 
ców, organizacje młodzieżowe: za- 
kłady pracy, placówki kultury ji 
sportu, środki masowego przekazu. 


© Systematyczne deskonalenie 


płanów oraz pregramów nauczania, 
„podręczników i pomocy naukowych 


Przywracanie normalności 


- kierowanie w przyszłość 


JERZY FILIPIAK 


"darczej, wzmocnienie funkcji opie- 


kuńczej i wychowawczej szkół w 
tym wprowadzenie bloku przedmio- 
tów humanizujących, lepiej przygo- 
towujących do życia społecznego 
oraz wprowadzenie wychowania do 
pracy poprzez pracę. Działania te 
moeżną określić jake przywracanie 
nermalności pracy szkoły. W drugim 
nurcie, prowądzonym także w latach 
1986—1990, należy skoncentrować się 


' na opracowaniu koncepcji rozwoju 


oświaty po 1990 roku, uwzględniając 
wymogi, które według długotermi- 
nowych prognoz postawi przed 
szkolnictwem XXI wiek. Dla sfor- 
mułowania takiej koncepcji propo- 
nuje się jeszcze w br. powołać Ko- 
mitet Ekspertów, który w oparciu 
o uzyskane dotad ' doświadczenia 


. przedstawiłby na przełomie lat 


1988/1989 konkretne propozycje spe- 
cjalnie w tym celu zwołanemu Kon- 
gresowi Pedagogicznemu. Realizacja 
tej strategii zakłada miin.: 

© Upowszechnienie średniego 
wykształcenia opartego na jednolitej 


Lekcję histori w 


re: 


kole podstawowej w Stargardzie 


tworzenie warunków rozwoju Jedne- 
stkom szczególnie uzdolnionym. 

© Zbliżenie wykształcenia egól- 
nego i zawedowego, poprzez szerokie 
wprowadzanie w szkolnictwie ogól- 
nym elementów przysposobienia za- 
wodowego i wychowania „poprzez 
pracę i dla pracy”, zaś w szkolnictwie 
zawodowym rozbudowy elementów 
wykształcenia ogólnego, tak by 
przygotowywało ono nową zmianę 
klasy robotniczej do jej podwójnej 
roli w naszym ustroju: do roli klasy 
pracującej oraz do roli klasy panu- 


Jącej. 

© Pogłębienie politechnicznie u- 
kierunkowanych treści nauczania, 
poświęcenie większej uwagi kształ- 
towaniu umiejętności zastosowania 
zdobytej wiedzy, zajęciom praktycz- 
nym i laboratoryjnym, demonstro- 
wania technologicznego zastosowa- 
nia praw fizyki, chemii, biologii oraz 
innych nauk, stwarzając w ten spo- 
sób podstawy nauczania „poprzez 
pracę i dla pracy” oraz podstawy 
ukierunkowania zawodowego mło- 


, 


N 


w oparciu © najnowsze osiągnięcia 
nauki, eliminowanie nadmiernego 
przeciążenia uczniów i nadmiernego 
skomplikowania materiału dydak- 
tycznego. i 

© Odczuwalne podniesienie pozy- 
ch materialnej i prestiżu społeczne- 
go pedagogów poprzez m. in. stwo- 
rzenie stabilnego systemu doboru, 
kształcenia, dokształcania, doskona- 
lenia i awansu nauczycieli oraz wy- 
pracowania motywacyjnego systemu 
płac nauczycielskich; sprawą szcze- 
gólnie ważną jest rozwiązywanie 
problemów mieszkaniowych nauczy- 
cieli — zwłaszcza ze wsi i małych 
miast. | 

-.©Q Stworzenie materialnych pod- 
staw realizacji zadań szkoły, co 
oznacza zarówno osiągnięcie w la- 
tach S0-ych ok. 7 proc. _udziału 
oświaty w dochodzie narodowym 
podzielonym, jak też szersze włącze- 
nie jednostek gospodarczych i całego 
społeczeństwa w bezpośrednie wspo- 
maganie szkoły. Lepsze materiaine 
podstawy musi także tworzyć samo- 


| 
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| 
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Szczecińskim prowadzi Stanisław Kowalski. Fot. P. Nowak 
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szkolnictwo m. in. zdecydowanie . 


efektywnie wykorzysłując bazę waćt- 
catatową i pracę uczniów. */ : «- 


Działania w tyne -nurcie można. 


więs określić . jake skierowanie 


„ szkoły ku potrzcbom  przysszlości. 
O: kierunkach zadań w przyszłości. 


powinniśmy myśleć już. dziś, by 
w bieżącym działaniu uwalniać się 


od przypadkowości dyktowanej na-. 
. eiskami aktualnych problemów. -* 
"W drugim okresie — po 1880 roku: 


naieży przystąpić do systematycznej 
modernizacji i przebudowy szkolnic- 


twa, przygotowując iwdrażając wy- . 


przedzająco niezbędne w tym celu 
warunki materialne, kadrowe i usta- 
wowe, pozyskując dla kierunków. 
doskonalenia zarówno nauczycieli, 
jak i społeczeństwo. Partia opowiada 
się więc nie za rewolucyjną, a ewo- 
lucyjną drogą przekształceń oświaty 
Musi to być jednakże ewolucja z 
wizją, której opracowanie zostanie 
zlócone - Komitetowi Ekspertów. 
System oświaty musi się zmieniać, 


( "inaczej coraz bardziej odstanie od 


życia. Doświadczenia uczą, że naj- 
efektywniej zmian takich dokonuje 


"się drogą' stałych, systematycznych, 


ewołutyjnych przekształceń. Droga 


„gwałtownych wstrząsów 1 swoistej 
. „biegunki reform" jest dla oświaty 


nader niekorzystna. 
Reasumując, można stwierdzić, że 
naszą strategią oświatową jest stop- 
niowa,. gruntowna modernizacja. i 
ptzebudowa szkolnictwa. Wymaga 
ona jednak uprzedniego wyelimino- 
wania : obserwowanej . destabilizacji 
w pracy szkoły. Im szybciej nastąpi 
ta eliminacja, tym wcześniej będzie- 
my mogli przejść do realizowanią. 


"koncepcji szkoły będącej pomoste 


w XXI wiek. | 


„Gdyby szukąć uogólniających o- 
kreśleń, można by z całą pewnością 
stwierdzić, iż start w nowy rek 
szkolny 1986/67 jest wstępnym, ale 
poważnym krokiem w przywracaniu 
normalności pracy szkoły. Upoważ- 
nia do tego stwierdzenia: wydru- 
kowanie i dostarczenie do szkół pod- 
ręczników szkolnych (m. in. dzięki 

drukowaniu ich więcej © 7 min 
egzemplarzy w porównaniu z ub. ro- 
kiem); rewaloryzacja płac nauczy- 
cielskich zdecydowanie bardziej niż 
poprzednie uwzględniająca kwalifi- 
kacje nauczycielskie i rolę dyrekto- 
rów szkół w organizacji procesów 
oświatowych; przy podobnych po- 
trzebach kadrowych jak w ub. roku 
zmniejszenie e połowę liczby zatrud- 
nionych nauczycieli bez kwalifikacji 
(na, in. dzięki wprowadzeniu rozwią- 


zań motywujących do nieprzecho- ' 


dzenia na emeryturę, racjonalizacji 
rozdziału nadgodzin, wprowadzeniu 
możliwości półetatowego zatrudnie- 
nia nauczycielek na urlopach wy- 
chowawczych); podjęcie decyzji o 
rozwiązaniu problęmu chronicznego 
niódoboru budżetu oświatowego, za- 
kłócającego poważnie pracę szkol- 
nictwaą słczególnie na końcu każdego 
roku kalendarzowego. . 

Niestety, mimo zwiększonych wy- 
siłków nie udało się zahamować 
procesu pogarszania się warunków 
nauczania. Do naszych szkół i przed- 
śzkoli trafi tym róku e 2% tys. 
dzieci więcej. Przyrost bazy nie 
w pelni nadąża. Liczba uczniów 
przypadających na jedno pomiesz- 
czenie w szkołach zwiększy się z 27,8 
w ub. r. de 28,1 obecnie, Mimo 
zwiększenia upowszechnienia wy- 
chowania przedszkolnego (z 507 
proc. w ub. r. do 51,7 proc. aktu- 
alnie) e ok. 70 tys. więcej dzieci nie 
zostało przyjętych do przedszkoli 
z powodu braku miejsc. Działania 
w kierunku polepszania warunków 
lokalowych szkolnictwa powinny 
być zatem w dalszym ciągu w cen- 
trum uwagi administracji państwo- 
wej, władz terenowych, instancji 
partyjnych, całego społeczeństwa. 
Trzeba także intensywniej propago- 
wać metody  rozszerzanią bazy 
oświatowej na drodze bezinwesty- 
cyjnej. 

W trakcie tego roku szkolnego 
6 spraw, oprócz konsekwentnego 
kontynuowania wymienionych, wy- 


szego przywracania - 


suwa się na czoło w zakresie dal- 
normalności: 


pracy szkół i podnoszenia poziomu 


ich pracy. Są to: 


— Zdecydowane usprawnienie sy-. 
stenmu zarządzania oświatą z równo- 
czesnym zapewnieniem  podmiożo- 
wego usytuowania nauczyciela w ży- 
ciu. szkoły: Służyć temu. będą pro- 
wadzone już obecnie w ministerst- 
wie prace nad systemem zarządzania 
oświatą, regulaminem rady pedago- 
gicznej, regulamin przyznawania na- 
zród, statusem ' dyrektora szkoły. 
Służyć temu powinno także -wpro- 
wadzenie : zasady minimalizacji in- 


-gerencji i zmian w zatwierdzonej 


rocznej. organizacji roku w sakole 
oraz ochrona czasu lekcji. . 
—- Dokenanie zasadniczego pestę- 


pu w zakresie zabezpieczenia ilościo- 


wege i jakościowego kadr nauczy- 


'Gielskich, w tym 'także lepsze włą- 


czenie do rozwiązywania problemów 
szkoinictwa nadzoru  oświatówego,,. 


' zaplecza naukowego i nauczycieli ' 


nowatorów. - az 
— Wprowadszenić systemu pracy z 


młedzieżą uzdelniońą, uwzględniając 


w tym przede wszystkim grupę mło- | 


dzieży uczestniczącej, co roku w 
olimpiadach przedmiotowych. 

— Wykorzystanie nowych mecha- 
nłamów współdziałania zakładów i 
szkół zawodowych de pednicesienia 
rell I poziomu szkolnictwa zawedo-_ 


wege, zdecydowanej poprawy . jego. 


wyposażenia oraz warunków i efek- 
tów praktycznej nauki zawodu. Zde- : 
cydowane polepszenie zaopatrzenia 


— Przygotowanie na czas pregrą- 
mów l pedręczników dla kontynu- 


ewania zmiąn treści programowych : 


szkół zawodowych w podręczniki. ) 
w sźkełach ponadpoedstawowych. 


— Podniesienie  peziomu pracy: 
wychewawczej we wszystkich ty-. 
pach szkóŁ Programy w tej dziedzi- ' 
nie powinny być wzbogacone o do-- 
robek Zjazdu, zmierzać do pogłębie- 
nia wiedzy o politycznych i społecz- 
nych realiach współczesnej Polski 
i świata oraz sprzyjać kształtowaniu 
zaangażowanych, obywatelskich i 
prosocjalistycznych postaw dzieci i 
młodzicżzy. Otoczenie większą opieką” 
samorządów szkolnych i młodzieżo- 
wych organizacji  ideowo-wycho- 
wawczych oraz rozszerzenie współ- 
działanta szkoły z rodzicami; orga-_ 
nizacjami społecznymi i zakładami ' 
pracy. W liceach ogólnokształcących 
wprowadza się nowy blok przedmio- 
tów do wyboru przez ucznia: pro- 
pedeutyka wiedzy ekonomicznej, 
wiedza o prawie, propedeutyka fi- 
lozofii, problemy współczesnej cywi- 
lizacji, informacja naukowa z ele- 
mentami nąukoznawstwa, elementy 
informatyki, ochrona i kształtowanie 
środowiska, wybrane zagadnienia 
pedagogiki i psychologii, w średnich 
szkołach zawodowych dodatkowo re- 
ligioznawstwo, 

Z uwagi na stopień przygotowania 
kadry nauczycielskiej oraz zabezpie- 
czenie podręcznikowe przyjęto zasa- 
dę, że e tym, czy w ogóle w danej 
szkole oraz jakie przedmioty będą 
realizowane decyduje rada pedago- 
giczha. Od 1 września br. w 85 proc. 
oddziałów klas pierwszych liceów 
ogólnokształcących będą realizowane 
w/w przedmioty. 

W roku bieżącym rozpoczyna się 
również wdrażanie praktyk  u- 
czniowskich w liceach ogólnokształ-+ 
cących Z uwagi na niezadowala- 
jący stopień przygotowania decyzje 
pozostawiono radom pedagogicznym. 
Realizacji tego programu podjęło się 
140 liceów ogólnokształcących (15,6. 
proc. a «więc jest te ilość wystar- 
czająca dla praktycznego sprawdze- 
nia jakości programów i założeń or- 
ganizacyjnych). 

Do klas czwartych liceów ogól- 
nokształcących wprowadza się 
przedmiot religioznawstwo. Realiza- 
cję programu podjęło około 56 proc. 
rad pedagogicznych. Jest te przed- 
miot oparty na osiągnięciach nauki, 
a jego celem jest rozszerzenie wie- 
dzy e wapółczesnym świecie, w któ- 


Dokończenie na str. 14 


| „Socjalizm przechedzi ze świała 


jdei de praktyki, gdy jege wartośc 


|j przenikają treść stosunków społecz 


nych, utrwalają się w myśleniu, pe- 


stawach i waniach”. Ważny. te - 


zapis Progra PZPR. Rola kształ- 


oenia i wychowania w realizacji te- - 
- dKarty Nauczycieła. Jest ich niewiełe, 


ge hasła jest szczególna. . 


Celem wychowawczego ideału so. 


| cjałizmu jest jedność * zadań wy-- 


cbowawczych, gospodarczych 'i poliw 
tycznych. Jednakże, ze stanu reali- 
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Jednym x obowiązków jest kształ. 


zacji relormy gospodarczej - wyniką, 
że jest ona oderwana od czymaika 
ludzkiego, a sponad. kilku dziesią- 
tek dyrektyw, ani jedna nie dały- 
czy jakośćóż i rozwoju człowieka. 


Kilkakrotna fala krytyki . sposo» 
bów realizacji idei socjalizmu, po-- 


ważnie podważyła zasadniczy -ele- 
ment wychowania tj. wychowanie 


przez pracę i dla pracy. Przykła-. 
dem może być okres gdy na fali. 
krytyki człowiek wytężonej pracy . 


przedstawiony został jako „człowiek 
z marmuru”. Trudno się zatem spo_ 
dziewać, by w takich koncepcjach 
wychowawczych pracą miała żyski- 
wać większe znaczenie. Zresztą pro- 
blematyka pracy w wychowaniu — 
według opinii historyków — wcią. 
ga nas w konflikt naszej historiż i 
narodowego charakteru. Od obco- 
jci pojęcia pracy rycerskim, ziemiań- 
skim i szlacheckim tradycjom, przez 
uznanie jako wyłącznie patriotycz- 
nej działalności  spiskowo-rewolu. 


cyjnej i narodowowyzwoleńczej w 


|okresie kształtowania się kapitaliz- 


mu, po nadrzędność innych warto- 
ści niż pracą w walce o przetrwa- 
nie w okresie II wojny. 
Niedawno w Czasie kryzysu u- 
jawniło się tak wiele modliwości 
łatwego chociaż nieuczciwego za- 
robku, iż pracą uczciwa zdewaluo- 
wała się. Później strajk stał się 
programem walki e przyszłość. 
zaczynamy rozumieć, że 
wśród czynników decydujących © 
postępie gospodarczym i społecznym 
rozwoju, praca zajmuje miejsce naj_ 
ważniejsze. Relą oświaty jest Ua- 
tema, tą rozumną petrzebę — wche- 
dzącym w życie pokoleniom — wpa- 
jać, a nade wszystke de tege prze- 
kenać. Przeszłość historyczna po- 
winna być do tego wystarczającym 
argumentem. Postulat wychowania 
przez pracę i do pracy — zapisany 
«w uchwale XXIV Plenum — nie 


8 powinien być realizowany metodą 


moralizowania. Jego 


werbąlnego 
sięgać głęboko w 


realizacja musi 


'"tłreść kształcenia i wyznaczyć jego' 


metody. | 
' Chodzi o wychowanie przez rze- 


czywistość wszystkich powszednich 
dni szkolnych. Młodzież spędza w 
szkole kilkanaście .lat i w okres da. 
rosły wchodzi taką jaką ją te lata 
uczyniły. Kto się nie nauczy poważ- 
nej, odpowiedzialnej, solidnej pracy 
niełatwo osiągnie taką umiejętn 
w czasie późniejszym. 

Z moich spotkań z uczniami szkół 
średnich dowiedziałem się że bar- 
dzo często stosunek ucznia do nau- 
ki jest wprost proporcjonalny do 
stosunku nauczyciela do nauczania. 
Natomiast wielu uczniów liceum u- 
zasadnia wybór tej szkoły faktem 
że w przeciwieństwie do szkoły za_ 
wodowej nie trzeba pracować przy 
jednoczesnym braku innej motywa- 
cji i dalszej koncepcji życiowej. Jest 
to przykre i nie można tego z pew- 


, 


Tadeusz Laadowicz jest I sc— 


Z OOOO ZOE RECE ZZA ARE CZAR CERZE KORE EECE RZEZ YCIE PARTII 


nością uogólniać ale, warto się nad 


„tym zastanowić. .. 


W splocie. wiełorakich czynników 


mających. wpływ na kształtowanie - 


stosunku do. pracy rola nauczyciela 
jest: szczególna: skoro celem wycho. 
wawczego ideału socjalizmu ma być 


człowiek wybierający pracę jako - 
"miernik oceny siebie samego i in- 
'-nych ludzi. ) EEE . a kę RAN? 
-. Być liderem. w takim kształceniu - 
"1 wychowaniu znaczy konsekwentnie 


egzekwować obowiązki wynikające z 


bo zaledwie jeden ustęp jednego ar- 


tykułu, wobec *'108- artykułów całej - 
. ustawy, ale ich synteza warta jest 


analizy 


penie i wychewanie w poszanowania 


„.dKenstytucji PRL jake państwa z0- 


cjalistycznege. "Dia wielu środowisk. 
jest te zapis wręcz enigmatyczny. 


- (Wprawdzie brzmi on jak gdyby na- 


leżało wychowywać w duchu tołe- 
rancji państwa socjalistycznego, a 


nie nakazu wychowania w. duchu 
„sotjalizmu, ale interpretacja musi 
„być jednoznaczna. Polska jest I bę. 


dzie socjalistyczna i musi istnieć o- 


bowiązek wychowania w duchu so- 


cjalizmu, a nie tylko jego poszano. 


wania, bowiem szanując, można za_ 


szczepiać myśli inne od ideałów so- 
cjalizmu.) . *-- NE NRCOSMACE I 

Wykształcić i wychować, znaczy 
naaczyć i przekonać. W państwie 
socjalistycznym suaczy te nauczyć 


zasad ustrojowych 1 przekonać do 


nich. Jak zatem ecenió nauczyciela 
i wychowawcę s realizacji tego ©- 
bewiązku? | 

Konstytucja w rozdziale mówią. 
cym e ustroju stwierdza, że PRL 
jest państwem  zocjalistycznym a 
przewodnią siłą polityczną społe- 
czeństwa w budowie socjalizmu jest 
Polska Zjednoczona Partią Roabot- 
nicza. Odnosząc powyższy wywód 
de deklaracji i „Zrmiąckas Se- 
cjalistycznej Młodzieży Polskiej, w 
której czytamy, że jest ona otwacka 
dla każdego młodego człowieka od- 
danego sprawie socjalistycznej Pol- 
ski, warto jako jedno z kryteriów 
realizacji tego obowiązku uznać 
staa zorganizowania uczniów w 
ZSMP i innych organizacjach msło- 
dzieżowych. Jest te w moim prze- 


świadczenia konkretny i wymier- 


ny efekt pracy wychowawczej nau- 
czyciela. Tymczasem częste bywa 
tak, że stan zorganizowania mio-- 
dzieży jest wyłącznym problemem 
ich związków i co najwyżej jedne- 
ge nauczyciela, klimat wobec ec- 
ganizacji obojętny, rozmowy © or. 
ganizacjach młodzieżowych a szcze- 
gólnie agitacja uznawane wręcz 
jako nietakt. 

Oświata w całej swojej strukta- 


, 


rze jest organizacją bardze pelity- 


czną | najbliższym współpracowni. 
kiem partii w rcalizacji jej progra- 
mu. Realizacja programu partii wy- 
magać będzie postaw czynnych. 
Stąd i wychowanie musi być czyn- 
ne. Nie można zadowalać się fak. 
tem, że jeśji szkoła jest ustawowo 
świecka, to jest już całkiem socja- 
listyczna i to załatwia sprawę ideo- 
logicznego wychowania w nie). 

' Myślę, że upartyjnienie wśród na- 
aczyciel 4 właściwie prowadzona 
działalność polityczna są począt- 
kiem ofensywy w kierunku socjali- 
stycznego wychowania. Szersza też 
powinna być współpraca i praca na 
rzecz ZSMP, jedynej organizacji 
młodzieżowej, która pozostała z przy- 
miotnikiem socjalistyczna. 

Szkolne POP muszą też być bar- 
dziej dostrzegane przez kierownic- 
twa oświatowe, wówczas ich ranga 
i pozycja w środowisku nauczyciel- 


skim będą rosły. 
TADEUSZ LAUDOWICZ 
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To dopiero początek 


TADEUSZ KWIATKOWSKI 


Krytyczna ocena nieprawidłowości 


NNERERESERENENEEEREEZNNÓDNERONZY 
stopniowo naras- 


tających w naszym kraju, a z całą siłą ujawnianych w 
latach 1980—81, zmusza do skierowania uwagi na pro- 
blem, który umownie nazywamy zdrowiem moralnym spo- 
łeczeństwa. Na to pojęcie składa się wiele zachowań, z 


których negatywne ogólnie określa 


się mianem patolo- 


gii społecznej. Zjawiska patologiczne mają w Polsce ró- 
iną postać i charakter oraz zróżnicowana jest ich ge- 


neza. Wspólną cechą 
wania dla porządku 


Wśród .tych zjawisk najczęściej 
wymienia się niektóre rodzaje prze- 
stępczości, oraz takie zachowania, 
które są zalążkiem ń 


kie od pasożytnictwa społecznego, 
alkoholizmu, narkomanii, czy też 
demoralizacji nieletnich, Łącznie 
wszelkie przejawy patologii społe- 
esnej są zagrożeniem właśnie zdro- 
wia moralnego całego narodu, tym 


. Zaczyna się to zwy-_ 


większym im dłużej rowwijają się. 


miem struktur państwowych. Znala- 
zło to wyraz w wielu inicjatywach 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczejj m.in. w przebiegu i decy- 
zjach XVI i XVII Pienum Komite- 
ta Centralnego, a zwłaszcza X Zja- 
adu PZPR. 


O sile państwa decydują określo- 
ne główne czynniki: ' efektywność 
gospodarki, stan dyscypliny i po- 
rządku publicznego, morale społe- 
czeństwa oraz poczucie bezpieczeń- 
stwa obywateli Kształtowanie się 
tych czynników decyduje © nastro- 
jach społecznych. Pomiędzy nimi 
występuje silne sprzężenie i oddzia- 

e. Chcę w niniejszej publika- 
cji zaprezentować tło, co spoczywa 
w kompetencjach Komitetu Rady 
Ministrów do spraw Przestrzegania 
Prawa, Porządku Publicznego i Dys- 
eypliny Społecznej. 


Podstawową przesłanką powołania 
Komitetu była potrzeba inicjowania 
1 koordynacji przedsięwzięć orga- 
nów państwowych w walce z prze- 
. stępczoścą, patologią społeczną oraz 
innymi naruszeniami prawa a tak- 
Że formułowanie wniosków i pro- 
pozycji opartych o te działania. 


Komitet został powołany 


WÓWCZAZ, 
gdy w sferze stosunków społecz 


nych ; prawnych wystąpiły u nas 
wyjątkowo poważne zagrożenia. 
Były to zarówno zjawiska rozprę- 
żenia dyscypliny w gospodarce, w 
wielu instytucjach, naruszanie pe- 
rządku w miejscach publicznych Ba 
alę, szerzące się niepo- 


szeroką 


ŁYCIE PARTII 


jest ostentacyjny brak poszano- 
prawnego, naruszanie dyscypliny 
społecznej oraz zasad współżycia społecznego. 


, 


szanowanie prawa, arogancja ze 
strony przeciwnika politycznego, 


Komitet ; jego komisje probie- 
mowe natychmiast przystąpiły do 
działania. Itak po kilkunastu dniach 
od powołania Komitetu rozpoczęto 
wielką operację kontrolno-dyscypli- 
nującą na bardzo ważnym dla pań- 
stwa odcinku — w transporcie ko- 
lejowym oraz w ciężarowym tran- 
sporcie samochodowym. Kolejne od- 
cinki działań to: gospodarka pali- 
wami płynnymi, marnotrawstwo. 
niegospodarność, kontrola gospodar- 
ki w sektorze nieuspolecznionym. 
Poważny wysiłek położono na pod- 
noszenie świadomości prawnej spo- 
łeczeństwa, Istotne miejsce w dzia- 
łaniach Komitetu oraz organów sto- 


sowania. prawa znalazła troska 0 . 


skuteczność walki z szerzącą się 
przestępczością pospolitą oraz in- 

przejawami patologii społecz- 
nej. Połączone wysiłki Komitetu, 
organów prokuratury, wymiaru spra- 
wiedliwości, milicji, skutki uchwa- 
lonej przez Sejm PRL ustawy z 
dnią 10 maja 1985 roku o szczegól- 
neje odpowiedzialności karnej (któ- 
rej inicjatorem był Komitet), do- 


prowadziły już w drugiej połowie - 


1985 roku do pewnej poprawy sta- 
nu zdrowia moralnego. W obrazie 
skali przestępczości, zwłaszcza tej 


zagrażającej osobiście obywatelom 


ich mieniu, nastąpiła wyraźna 
zmiana. Zmalała dynamika zjawisk 
patologicznych, 


Zrobione jednak dopiero począ- 
tek, FEfekty działań Komitetu są 
zróżnicowane. Najwidoczniejsze re- 
zultaty odnotowano w walce z 

Stan dyscypliny m.in. 

w gospodarce oraz zjawiska patolo- 
gii spolecznej wciąż pozostawiają 
Aężozai zed pór włą do = 
czenie do na- 

szych działań zarówno instytucji od- 


-« opracowany został rządowy 


gii oraz kierunkach ich zwalczania 
i zapobiegania”, a także rządowy 
„Program zapobiegania i zwalczania 
patologii społecznej ; przestępczoś- 
ci w latach  1886—1990” wraz 2 
harmonogramem realizacji. 
Opracowania te uzyskały akcep- 
tację kierownictwa politycznego i 
państwowego. Dokumenty te są dzi- 
siaj powszechnie obowiązujące, 
Raport 
w całym czterdziestoleciu. Zawiera 
stosowne porównania z: okresu 
międzywojennego i innymi pań- 
stwami. 
Z zaprezentowanych w raporcie 
materiałów wynika, że w poerów- 
naniu ze znaczącymi państwami ka- 


pitalistycznymi stan zagrożenia prze- 


stępczością w Polsce, szczególnie 
kryminogennymi postaciami patolo- 
gii, jest relatywnie niższy, Trzeba 
jednak pamiętać, Że o zagrożeniu 


"nie decydują same wskaźniki. Na- 


leży je zawsze oceniać na szerszyn; 
tle stanu dyscypliny i stosunku spo- 
łeczeństwa do tych zjawisk, Nasza 
Sytuacja jest dość osobliwa, Słusz- 
nemu społecznemu oburzeniu zbyt 
często nie towarzyszy pozytywna 
postawa obywateli. Z reguły piętnu- 
je się zjawiska „w ogóle”, ale je- 
dnocześnie, we własnym środowis- 
ku przechodzi się obojętnie obok 
znanego z nazwiska uciążliwego 
przestępcy, pasożyta, pijaka maltre- 
tującego rodzinę, czy też kolegi za- 
kłócającego normalny tok pracy. 
Ten właśnie swoisty dualizm postaw 
wzmaga stan zagrożenia oraz osła- 
bia skuteczność walki z przestępczo- 
ścią i wieloma społecznymi, wynatu- 
rzeniami. Owo zobojętniene ma nie- 
stety ugruntowane często history- 
czne podłoże. Dlatego tak trudno 
walczyć z tymi zjawiskami. Dlate- 
go tak skomplikowany jest proces 
kształtowania właściwego stosunku 
do racji ogólnospołecznych i pań- 
stwowych. ! 

Na podstawie wniosków i pro- 
gnoz wynikających z raportu — 
„Pro- 
gram zapobiegania i zwalczania pa- 
tologii społecznej i przestępczości w 
latach 1986—1990” oraz harmono- 
gram -realizacji. | 

Za główne cele uznano: 

— QOdczuwalne ograniczenie zja- 
wisk patologii społecznej — w tym 
pasożytnictwa społecznego, naduży- 
wania alkoholu, narkomanii i spo- 
łecznego nieprzystosowania młodzie- 
ŻY; | 

— hamowanie wzrostu przestęp- 
czości i innych naruszeń prawa, u- 
trwalanie tendencji spadkowych; 


tury, etyki, 
rodzinie ji 


przedstawią stan wiedzy 


świańy, sztuki | kukury 
1 


- strów, 


oaza ank soc 
3 | w pracy wpływ i 
zawodowej na jakość Pac, ŚW Ma 

moralne załóg pracow- 


Jalistycznych 


—  Umacnianie 


socjalist 
norm współżycią i Ycznych 


społecznego, kul- 
dobrych obyczajów w 
w szkole; s: 
— wdrożenie programu edukacji 
PIQWwNo-państwowej j doskonalenie 
kultury ; świadomości prawnej spo- 
łeczeństwa; + ż 


—— YORSZErzenie wplywu nauki e- 


Rady  Mini- 
wytycza ubłeżne cele l e- 
kreśla „Kierunki działań na rzecz 
kształtowania pestaw obywatelskich, 
umacniania wartości moralnych oraz 


„przeciwstawiania się patologii spole- 


qęznej przestępczości w latach 1986— 
1990”. 

Ten partyjny dokument o wyjąt- 
kowej doniosłości wzbogaca program 
rządowy konkretnymi zadaniami dla 
organów politycznych i społecznych, 
w szczególności dla członków partii 
oraz integruje działalność partii i 
organów państwowych, | 


Zrealizowanie tych celów powin- 
no spowodować znaczną poprawę 
ładu j porządku wewnętrznego w 
naszym kraju, ugruntować osiągnię- 
te tendencje spadkowe przestępczoś- 
ci oraz zahamowanie i ogranicze- 
ni kryminogennych zjawisk patoalo- 
gicznych. Powinien również nastą- 
pić wzrost dyscypliny i poczucia 
bezpieczeństwa obywateli, zmniej- 
szenie strat ekonomicznych, a także 
ugruntowanie roli prawa, jako pod- 
stawowego regulatora stosunków 
społecznych. Realność tych zamie- 
rzeń leży w postępującej stabiliza- 
cji społeczno-ekonomicznej kraju i 
coraz liczniejszych dowodach społe- 
cznego poparcia dla idei porząd- 
kowania zaniedbanych dziedzn Zy- 
cia społeczeństwa ; ideł umacniania 
państwa, 


Jednakie wysiłkom  parlii oraz 


państwowych organów echrony pra- 
wa powinien towarzyszyć znacznie 
większy udział wszystkich organów 
państwą oraz samych obywateli w 
umacnianiu praworządności, porząd- 
ku publicznego i dyscypliny społe- 
cznej. 


Inspektorzy IRCh kontrolują magazyn sklepu spożywczego Przedsiębiorstwa 
Jdaopatrzenia Górnicz 


ego w Mikołowie. 


Fot. CAF—St. Jakubowski 
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RED. — „Polska Partia Robotnicza . 


przebyła w latach 1942—1948 nie- 
zwykłą drogę. Od stosunkowo nie- 
licznej grupy politycznej do partaś 
ponadmilionowej, partii, która w 


-walce wyzwoleńczcj stała się wio- 


dącą siłą polityczną, zdobyła władzę 
i umocniła odbudowane państwo w 
jego nowych granicach”. Słowa te 
zaczerpnięte zostały s „Zakończe- 
mia” książki ') Stanowią one naj- 
bardziej syntetyczną charakterysty- 
kę dziejów PPR. Z perspektywy 
czasu niełatwo zrezumicć, jak — w 
cjągu niespełna siedmiu lat działal- 


ności PPR — mogło dokonać się 


tak wiele w samej partii, w polskim 
ruchu robotniczym, w społeczeji- 
stwie i państwie. Czym można wy- 
tłumaczyć ten niezwykły dynamizm, 
rozmach | skuteczność działania 
PPR? | 
MARIAN MALINOWSKI — Pyta. 
nie to narzuca się każdemu, kto w 
sposób niepowierzchowny  zastana- 
wia sie nad dziejami i dorobkiem 


nej z okupantem w antyhitlerow- 
skim froncie postępowych sił na- 
rodu, w sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim i wszystkimi siłami anty- 
faszystowskimi w świecie. Stworzy- 
ło to wielce korzystny grunt dla 
twórczej dyskusji programowej. 
Pragnę zwrócić uwagę, że podsta- 
wowe idee programowe PPR nie 
uległy zmianie przez cały czas 
działalności partii, z wyjątkiem dru- 
giej połowy 1948 roku, kiedy to po- 
jawił się problem rzekomego „od- 
chylenia prawicowo-nacjonalistycz- 
nego w kierownictwie PPR”. Na- 
tomiast zmianie i ewolucji ulegała 
taktyka polityczna partii, eo byłe 
uwarunkowanie i określane przez 
zmiany w układzie sił. międzynaro- 
dowych, zwłaszcza zaś wewnątrz 
walczącego o wyzwolenie społeczeń- 
stwa polskiego. Właśnie sprawy 
taktyki politycznej były przedmio- 
tem nieustannych dyskusji wew- 
nątrzpartyjnych PPR. szczególnie w 
jej kierownictwie. zarówno w  la- 


Nagroda im. Ludwika Waryńskiego 


PPR. Nie jest przy tym Sprawą łat- 
wą, zwłaszcza w krótkiej wypo- 
„wiedzi, udzielić na to pytanie wy- 
czerpującej i pogłębionej odpowie- 
dzi. Najkrócej można by Sstwier- 
dzić, że stało się tak dlatego, iż 
działalność PPR przypadła na ok- 
res walki wyzwoleńczej narodu 
przeciwko hitlerowskim okupantom 


"oraz dojrzewania i rozstrzygnięcia 


w naszym kraju zasadniczego pro- 
blemu socjalistycznej rewolucji — 
zagadnienia władzy politycznej. Ró- 
wnocześnie zaś partia — dzięki te- 
mu, iź jej kierownictwo prawidło- 
wo stosowało zasady marksizmu- 
_leninizmu — zdolna była przewo» 
dzić masom pracującym w proce- 
sie rewolucyjnym, w którym dzień 
łub tydzień znaczą nieraz więcej 
niż w normalnych warunkach rok 
czy całe dzies.qciolecia. 


RED. — W książce wyraźnie 
przewija się teza, iż żródłem roz- 
woju i siły oddziaływania PPR byl 
przede wszystkim jej program, od- 
powiadający. zarówno bezpośrednim 
dążeniom wyzwoleńczym narodu jak 
i głęboko zakorzenionym potrzebom 
przebudowy społecznej. W jaki spo- 
sób tak dojrzały program mógł po- 
wstać w tak krótkina czasie? 


M. MALINOWSKI — Rzeczywiście, 
w słusznym i realistycznym pro- 
gramie PPR upatruję główne źŹród- 
ło jej dynam:zmu., rozmachu i sku- 
teczności działania, czego miarą był 
przecież ruch samych mas pracujlą- 
cych. Dotyczy to działalności PPR 
tak w okresie okupacji jak i w 
wolnej Polsce Należy podkreślić, że 
do pewnych słusznych tez progra- 
mowych ruch komunistyczny w 
Polsce doszedł zanim jeszcze pow- 
stała PPR. Trzebu tu wspomnieć do- 
robek programowy takich grup i or- 
ganizacji antyfaszystowskich, kiero- 
wanych przez komunistów, a sSku- 
piających w swych szeregach rów- 
nież cześć jednolitofrontoawych Soc- 
jalistów, radykalnych ludowców 
i bezpartyjnych działaczy klasowe- 
go ruchu zawodowego, jak: Zwią- 
zek Waiki Wyzwoleńczej, łódzka 
organizacja — „Front Walki za Na. 
szą | Waszą Wolność”. krakowska 
organizacja — „Polska Ludowa”. 
czy „Robotniczo-Chłopska Organiza- 
cja Bojowa", które już w końcu 
194] roku głosiły hasła walki Cczyn- 


ty Norbert Kołomejczyk. Marian Mah- 
nowski — Polska Para Robotnicza 
1948—10%48., iw, warszawa 198086 c. 


Most 


nad c 


tach walki z okupantem, jak i po 
wyzwoleniu kraju, w toku realiza- 
cji rewolucyjnych reform. 


RED. — Jakie były główne ©eta- 
py kształtowania się taktyki pe- 
litycznej partii? 


M. MALINOWSKI — Poczynając 
odezwy programowej PPR ze 
stycznia 1942 r., do Deklaracji Pro- 
gramowej KC PPR „O co walczy- 
my?”, z 1 marca 1943 r. partia 
zarówno oddolnie jak i odgórnie 
podejmowała wysiłki w celu utwo- 
rzenia szerokiej koalicji wszystkich 
demokratycznych i patriotycznych 
sił na gruncie czynnej, a zwłaszcza 
zbrojnej, walki z okupantem. pod 
hasłem frontu narodowego, bez 
zdrajców i kapitulantów. - 
Kolejny etap w taktyce politycz- 
nej PPR wyznaczała Deklaracja 
Programowa PPR „O co walczy- 
my?” z listopada 1943 r. Zmiany na 
frontach wojny, a zwłaszcza ko- 
lejne fazy ofensywnych działań na 
froncie wschodnim, oznaczające 
zbliżanie się jej do ziem polskich 
postawiły na porządku dziennym 
sprawę stosunku różnych formacj 
ruchu oporu do Związku Radziec- 
kiego. Jak wiadomo delegatura rzą- 
du londyńskiego w kraju i KG AK 


„odrzuciły propozycje PPR w spra- 


wie współdziałania i porozumienia 
w walce z okupantem, głosząc ha- 
sło „Z bronią u nogi”. a później 
„walki zbrojnej, ale ograniczonej", 
hamowały i ograniczały walkę 2 o- 
kupantem by nie przyspieszać chwi- 
li wyzwolenia kraju przez Armię 
Czerwoną. Poczynając od wiosny 
1943 r. Skrajne Siły prawicowe 2a- 
wiesiły walkę z okupantem, podej- 
mując jednocześnie próby zbrojnej 
rozprawy z rewolucyjną lewicą. 

Dlatego w końcu 1943 r., Polska 
Partia Robotnicza — nie rezygnu- 
jąc z dążeń do zjednoczenia wszy- 
stkich sił patriotycznych i postępo- 
wych, co zwłaszcza ujawniło się w 
1945 r. w chwili powstania Tym- 
czasowego Rządu Jedności Narodo- 
wej i koncepcji bloku wyborczego 
sześciu partii — zdecydowała się 
przejąć odpowiedzialność za dalsze 
losy narodu w swoje ręce, czego 
wyrazem było utworzenie Krajowej 
Rady Narodowej, jako demokraty- 
cznej reprezentacji sił lewicy pol- 
skiej, zaś w lipcu 1944 r. wyło- 
nić PKWN. pierwszy rewolucyjny 
rząd w Polsce Ludowej. 


RED. — W latach 1945—47 na- 
stąpił burzliwy wzrost szeregów 


para Kłe  wsatępewal de PPRY 
Czym kierowali się ludzie przy pe- 
dejhnewaniu decysfi e wstąpieniu 
de partii? Jakie były ich metywa- 
cje? W jaki sposób  następowale 
przyjęcie de Pelskiaj Partii Robet- 
niczej? 

NORBERT  KOŁOMEJCZYK — 
Na przełomię 1944/1945 roku PPR 
liczyła około 30 tysięcy członków, 
Cztery lata później, w przededniu 
zjednoczenia z PPS miała ich już 
ponad milion. Kto przychodził do 
partii? Większość — to robotnicy, 
którzy uznali PPR za swoją partię, 
broniącą ich interesów oraz wyra- 
żającą ich dążenia jako robotników 
t Polaków. Robotnicy stanowili po- 
nad 62 proc. ogółu członków PPR. 
Stosilhkowo niewielką, ale wartoś. 
ciową, grupę stanowili świadomi ro- 
botnicy, rzadziej chłopi i inteligen- 
ci związani od lat z ruchem rewo- 
lucyjnym, byli członkowie KPP, le- 
wicowi socjaliści (1 radykalni le- 
dowcy. . 


asem 


Najsilniejsze organizacje to były 
robotnicze, w ośrodkach wielkoprze- 
mysłowych, w dużych zakładach. 
Do PPR przyszło również wielu 
chłopów. Tych, którzy otrzymali 
ziemię 2» reformy rolnej oraz bied- 
niejsza część ludności wiejskiej. 
Motywacje były więc przede wszy- 
stkim klasowe. Robotnicy i chłopi 
walczyli © swe interesy, bronili 


"swych zdobyczy, a walka ta w ich 


świadomości łączyła się z partią 
i władzą ludową. Do partii wstę- 
powali również nieliczni przedsta- 
wiciele inteligencji, głównie młode- 
go pokolenia, kierując się przeważ- 
nie pobudkami natury racjonal- 
nej i ideowej. Przynależność do PPR 
oznaczała wzmożone obowiązki, u- 
czestniczenie na co dzień w walce 
politycznej. W wielu rejonach kra- 
ju, zwłaszcza na wsi i w małych 
miasteczkach, posiadanie legityma- 
cji PPR - często zagrażało życiu 
członka partii i jego rodziny. Ofia- 
rami 
kanaście tysięcy członków PPR. To- 
też akces do PPR był decyzją doj- 
rzałą. Sposób przyjmowania do par- 
tti był daleki od sformalizowania. 
Z uwagą przyglądano się kandyda- 
tom, chociaż po wyborach w stycz- 
niu 1947 r. mieliśmy także zjawisko 
masowego werbunku do partii ro- 
botniczych — PPR i PPS. 


RED. — jak s dekumentów wy- 
nika PPR była partią porozumie- 
nia narodowege na gruncie demo- 
kracji ludowej. Z tej koncepcji zro- 
dziła się KRN, a także cała linia 


, postępowania w odniesieniu do in- 


nych erientacj politycznych i Śre- 
dowisk społecznych. Z treści książ- 
ki nie dość jasno wynika, czy kon- 
cepcja „partii porozumienia” zosta- 
ła zrewidowana przed Kongresem 
zjednoczeniowym, czy ją utrzyma- 
ne. czy też poszła w zapomnienie? 


N. KOŁOMEJCZYK —  Przeć 
Kongresem  Zjednoczeniowym nie 
zrezygnowano z generalnej linii par 
tii dążącej do porozumienia w spr 
łeczeństwie i jego zespolenia. Świad- 
czy o tym utworzenie Frontu Na- 
rodowego pod hasłami walki o po- 
kój. Jednakże zaczęto tę poiitykę 
„wciskać w sztywny gorset”, akcen- 
tując głównie jedność, a nie poro- 
zumienie. Zaczęto stosować podział, 
w myśl zasady „kto nie jest z na- 
mi, ten jest przeciwko nam”. For- 
muła frontu narodowego Stała Sie 
nader deklaratywna, oficjalna i po- 
wierzchowna. Nie uwzelędniała 


terroru padło w Polsce kil-- 


wiełorakości poglądów i postaw spo- 
łeczeństwa. | 


RED. -- Pregram i sposób dzia- 
łalneści partii w decydującym sto- 
pniu kształtują się pod wpływem 
uwarunkowań czynników obiekty- 
wnych. Jak wskazuje doświadcze- 
mie eałege międzynarodowego ruchu 
rebotniczege — nie meżna nie do- 
eeniać reli tzynnika subiektywnego, 
a zwłaszcza oesebeweści przywódcy. 
W jakim stopniu cechy i system 
przekonań Władysława Gomułki 
znalazły odzwierciedlenie w dzia- 
łalności PPR? 


N. KOŁOMEJCZYK — Sądze, że 
Władysław Gomułka — z racji wła- 
anych doświadczeń i jego drogi do 
miejsca przywódcy partii — jak 
nikt rozumiał polską rzeczywistość 
i jej realia oraz wielką historyczną 
szansę związania w jedno sprawy 
socjalizmu i Polski. W tym zensie 


"jego osobowość, zwłaszcza w wol- 


nej Polsce, wywarła ogromny wpływ 
na kształtowanie polityki PPR oraz 
jej działalność. Koronnym dowodem 
jest tu rola W. Gomułki w nakre- 
śleniu linii I Zjazdu PPR, a także 
w jej realizacji. Kluczowym zagad- 
nieniem w myśli politycznej W. Go- 
mułki była właśnie jedność intere- 
sów socjalizmu i Polski, daleko idą- 
cy realizm w ocenie sytuacji zew- 
nętrznej i wewnętrznej kraju pod 


tym kątem widzenia. 


RED. — W okresie peprzedzają- 
cym sjednoczenie ruchu robotnicze- 
ge w kierownictwie PPR istniał 
poważny kryzys. Na czym en pele- 
gał i jakie były czynniki „kryzyse- 
genne”, Czy — w świetle dokumen- 
tów -—- możliwe byłe uniknięcie te- 
go kryzysu? 


N. KOŁOMEJCZYK — Zaczął- 
bym od tego, że nadal nie wiemy 
wszystkiego o okolicznościach wy- 
darzeń lat 1948 r. i ich genezie. Na 
tyle jednak wiedza nasza jest ob- 
szerna, że stać nas na dość precy- 
zyjne interpretacje. Nie był to kry- 
zys społeczno-polityczny 1 gospo- 
darczy, ale kryzys polityczno-per- 
sonalny w samym _ kierownictwie 
PPR. Potrzeba wyraźnej reorienta- 
cji polityki partii dojrzewała od 
dłuższego czasu. Wywołały ją prze- 
de wszystkim: dojrzałość przemian 
w Polsce, pomyślna odbudowa kra- 
ju, zbliżające się zjednoczenie PPR 
i PPS, ale także istotne, niekorzyst- 
ne zmiany wokół naszego kraju. 
Wiązało się to z potrzebą udziele- 
nia odpowiedzi na pytanie: co na- 
leży dalej robić? Nałożyły się na to 
animozje i zadawnione uprzedze- 
nia ' osobiste w łonie kierownictwa 
partii, głównie między W. Gomuł- 
ką a B. Bierutem, wspieranym przez 
większość Biura Politycznego KC. 
Odpowiedź W. Gomułki na pyta- 
nie, jaką drogą należy dalej iść 
różniła się od doktrynalnego po- 
giądu innych działaczy. W. Gomuł. 
ka w większym Stopniu rozumiał 
polskie warunki i był na tyle silną 
indywidualnością, aby forsować — 
mimo nacisków — swe poglądy, 
które uważał za głęboko sluszne. 
Nie uzyskał jednak wtedy popar- 
cia w kręgu działaczy partii, po- 
został osamotniony na piacu boju. 
Jego antagoniści wykorzystali to dla 
usunięcia W. Gomułki z. kierowni- 
ctwa PPR. 


Czy możliwe bvło uniknięcie kry- 
zysu w tej postaci? Do nas należy 
ustalanie faktów. a nie „gdybanie” 
Wydaje się jednak. że w 1948 r. — 


przy innej postawie antagonistów 
Gomułki, w warunkach normalnej 
dyskusji partyjnej — można bvło 


jeszcze uniknąć tak drastycznewo | 
zwrotu. Czy w latach nastęn::ych — 
wątpię. 

RED. — Na X Zjeżdzie PZPR 


uchwalony został Program PZPR. 
bazujący na historycznych deświad- 


Dokończenie na str. i8 
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Alarm podnieśń działacze kultury 
| nauczyciele. „Młodzież mie posiada 
żadnych nawyków kulturewych; je- 
dyny, trwale wykształcony, nawyk 
te udział w niedzielnej mszy” — 
podkreśliła delegatka z woj. często- 
ehowskiego, pedagog ze szkoły wiej- 
skiej. Wskazywała, jek pilne jest 
ię aj nę młodzieży do edbioru 

itury i jak jest trudne do zreali- 
zowania w sytuacji szkół nastawia- 
mych na wtłaczanie dużego zasobu 
informacji. 

Wśród delegatów był Józef Ka- 
maiński, dyrektor Ogniska Plastycz- 
mego w Nysie i... człowiek sukcesu, 
któremu udał się eksperyment. 

Józef Kamiński ma satysfakcję. 
W czym klucz? W konsekwencji. 
Uważa, że partyjni nie mogą tylko 
siedzieć na zebraniach i uchwalać 
kolejnych dokumentów. Działać i 


zcze raz działać! A konsekwencja . 


panaceum na reformę, na życie 
— na wszystko. 

— Nie wystarczy — tłumaczył mi 
w przerwie obrad X Zjazdu PZPR 
— mieć rację i zapalić słę ma mie- 
r dp dwa. Trzeba  ehcieć ją 

niać przez dziesiątki lat, 
przez życie całe — czynem. Mimo 
= ogromnych czasem — przeszkód. 

Nyski eksperyment dotyczy  spo- 
sobu na rozwijanie edukacji kultu- 

społeczeństwa. Poprzedziły go 
pracy nad bazą, nad progra- 
1 nad kadrą. 


© co chodzi? 


Ggnisko Plastyczne w Nysie — ja- 
Bo państwowa placówka edukacji 
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różnych wiekowych. 
zasięg, ani 

mie satystakcjonował ludzi %u pra- 
eu wianie hobby przez 


problem powszechności wychowania 
plastyczrniego, nauczanego w szkołach 
przecież od 20 lat, jakże często nie- 
fachowo i bez spodziewanych efek- 
tów. 


Osiem osób — bo tylu zatrudnio- 
nych jest w Ognisku Plastycznym... 
nauczycieli — postanowiło podjąć 
się dzieła całościowo, od początku. 
Najpierw powstał program, zasadni- 
czo odmienny od realizowanego w 
szkołach. Program, konsultowany z 
opolską Wyższą Szkołą Pedagogicz- 
mą i zatwierdzony przez resort 
oświaty. obejmuje dzieci z klas ze- 


je, 


'2c5hge21 
h 1 tw EEUYE Tw — — 


H4ta 


4 


zdawał egzaminów licząc na 
łut szczęścia, czy korepetycje u pro- 
fesora, ale próbując odnaleźć się w 
zawodzie. 


Co się dzieje „po drodze”? 


Niebagatelną sprawą jest duża 
szansa przed uzdolnionym  dziec- 
kiem i z miasta i ze wsi, większa 
dzięki nyskiemu systemowi. Ale do 
maturalnego egzaminu z plastyki i 


na studia artystyczne dotrą przecież 
jednostki. 


Józef Kamiński twierdzi, że w 
1945 roku udostępniliśmy ludziom 
kulturę. Najwyższy czas ją wprzy- 
stępnić, zaczynając od dzieci. 


— To niesłychanie ważna sprawa 
— twierdzi — już nie w tym sta- 
rym, klasycznym pojęciu. Edukacja 
kulturalna nie tylko kształci dobry 
gust, smak. To jeden z najbardziej 
nośnych elementów współczesnej pe- 
dagogiki! Wychowanie przez sztukę 
rozwija w człowieku bystrość obser- 
wacji, stałą dążność de poszukiwa- 
nia, odnajdywania, kompilowania i 
przetwarzania. Te umiejętności są 
niezbędne w każdym zawodzie i nie 
jest najważniejsze czy dziecko, po- 


tem uczeń będzie artystą czy nie, - 


ale co w trakcie prowadzonej przez 
nas edukacji nabędzie dla siebie. 
Nowoczesna pedagogika światowa 
dowiodła, że sztuka jest niezbędnym 
elementem kształtowania osobowo- 
$ci człowieka. A nam, w naszym 
kraju i w naszym systemie społecz- 
no-politycznym chodzi e wychowa- 
nie człowieka pełnego, wrażliwego 
i rozumiejącego. 


Kolejnych argumentów na rzecz 
tak prowadzonych działań dostar- 
czyHM bezpośredni realizatorzy nys- 
kiego systemu. Monika Kamińska, 
absolwentka krakowskiej ASP, uwa- 
ża, że nie każde dziecko wykazu- 
jące zdolności plastyczne musi być 
artystą, ale dzięki pracy z nim i nad 
nim będzie wrażliwsze, będzie chcia- 
ło zrozumieć rzeczywistość i oddzia- 
ływać na nią. 

— Ucząc — mówi staram się rea- 
gować i wpływać na zachowanie 
dzieci, ma tch postawy. Wszyscy tu- 


tajj wychowując przez , pra- 
eujemy nad tym, aby współczesne 
pokolenia mie były zainteresowane 


głównie pieniędzmi 1 prostą kon- 
sumpcją życia, a tak się przecież 
dzieje nie tylko w Polsce. Trudno 
mazwać naszą pracę powołaniem, to 


we z dksktwdekaii Śri ic 


S$tanisław Kilarecki, artysta rzeź- 
biarz zgadza się, że mógłby być za- 
interesowany tylko własną twór- 
€zością, ale... „praca z dziećmi jest 
uiezwykle interesująca, czasem 
manie dorosłego inspiruje to, co ucz- 
niowie robią. Sztuka to nie jest rze- 
miosło, tego się nie da nauczyć. Jes- 
teśmy tylko to, żeby pomóc w 
samorozwi u się. Aspekt wycho- 
wawczy jest oczywisty. Praca nad 
sobą jest trudnym dziełem, wyma- 
ga skupienia, rzetelności. Już 6-let- 
mie dziecko rozumie, że jak coś 
sknoci, te widać. Szybko się uczy 
rzetelnego stosunku do wszystkiego, 
ee robi, a to w życiu każdego owo- 
euje...” 


Barbara Śroka określa się mia- 
mem nauczycielki, a zapytana © 
specjalność śmieje się, że jest „ob- 
latywaczem”. Pracuje z dziećmi 
wiejskimi i ubolewa, że nie ma so- 
juszników wśród rodziców. Dzieci 
szybko zaczynają się orientować, że 
sensem ich życia nie może być tył- 
ko zdobycie nowego traktora i pra- 
ca ma oejcowiznie.. Ale trudno jest 
skierować zdolne dziecko do kłasy © 
poszerzonym programie artystycz- 
nym, bo eodziennie musiałoby do- 
jeżdżać do Nysy. Dojeżdża więc ana 
do nich, a kiedy esiągną wiek na 
tyle dojrzały, aby mogły dojeżdżać 
same, uczą się dalej w grupach „po- 
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zaszkolnych” w Ognisku Płastycz- 
nyan. W tym, co robi, nie widzi żad- 
nego posłannictwa, lecz normalną 
pracę. Twierdzi, że jeszcze nie ma 
najgorzej, bo koledzy jeżdżą do wsi 
znacznie bardziej eddalonych ed 
Nysy... 


Ryszard Ziółkowski — szef MM 
nyskiego Ogniska w Paczkowie. 
Wszystkich filii jest na razie cztery: 
w Paczkowie, Głuchołazach, Otmu- 
chowie i Głogówku. — Uważa, te 
Ognisko wypełnia lukę. „Przecież 


wychowanie plastyczne w szkołach 


jest! I co z tego, jeśli nauczają lu- 
dzie nie mający e tym pojęcia. Ileż 
razy mój kolega — fizyk błagał: 
stary, weź za mnie te godziny, ja ci 
dopłacę. Tymczasem musimy doga- 
dać się ze szkołami, tym bardziej 
że szkołom na tym zależy. To nie 
może być — jak wszyscy określają 
— eksperyment, to powinna być 
normalna, systematyczna praca, nie 
tylko w zakresie wychowamia pias- 
tycznego”. 


— Udany eksperyment, z posze- 
rzonym programem edukacji artys- 
tycznej, nie jest czymś, eo spadło 
jak manna — uświadamia mnie 
Lesław Rogala, sekretarz Komitetu 
Miejsko-Gminnego w Nysie. Jest za 
młody, aby pamiętać jak rozpoczy- 
nano rozwój wszelkiej działalności, 
służącej upowszechnieniu kultury w 
Nysie, ale stanowczo twierdzi, że 
dzięki zmacznie wcześniejszym, zde- 
cydowanym działaniom w tej sferze, 
w których ogromne zasługi ma Jó- 
zef Kamiński, była szansa aby ów 
eksperyment funkcjonował. 


— W Nysie musiano myśleć e po- 
trzebach kultury i w gronie rad- 
mych i członków instancji  partyj- 
nych, bo był tam zawsze Józef Ka- 
miński, który zapomnieć czy zlek- 
eeważyć problemów mie pozwalaj. 
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Państwowe Ognisko Plastyczne w Nysie — grupa młodzieży w pracowni malarstwa. 


Był niestrudzonym  egzekutorem 
(przez 20 lat) uchwały ówczesnego . 


Komitetu Powiatowego PZPR w 
Nysie, traktującej o kompleksowej 
odbudowie nyskich zabytków z prze. 
znaczeniem dla kultury. Nie byłoby 
muzeum i archiwum w dawnym pa- 
łacu biskupim, wspaniałego domu 
kultury, nie byłoby dwustopniowej 
szkoły muzycznej w byłym  semi- 
narium, imponującej biblioteki w 
pięknym, renesansowym Domu Sta- 
rej Wagi, nie byłoby wreszcie, im- 
ponująco wyglądającego i wyposa- 
żonego, Ogniska Plastycznego. Te 
wszystkie obiekty pamiętam z dzie- 
ciństwa jako straszące ruiny. A 
dziś? Jakim cudem możliwa byłaby 
edukacja plastyczna dzieci, gdyby 
nie baza, zapewniająca jej funkcjo- 
mowanie? Edukacja, dzięki której 
nie zatracimy ludzkich talentów i 
dzięki której jesteśmy w stanie od- 
działywać wychowawczo szerzej i — 
sądzę — efektywnej niż  dotych- 
czas”. 


Skąd dysproporcje? 


Dysproporcje uczestnictwa kultu- 
ralnego wynikają nie tylko z geo- 
graficznego położenia, lecz i z poło- 
żenia społecznego. Dotyczą przede 
wszystkim poziomu i jakości wy- 
kształcenia. Na ogół każdy obraził- 
by się, gdyby go określić jako nie- 
kompetentnego kulturalnie. A jed- 
nak... 70 proc. dorosłych obywateli 
PRL posiada jedynie wykształce- 
nie niepełne podstawowe,  podsta- 
-wowe i ponadpodstawowe. W gronie 
osób z wykształceniem średnim 
trzy czwarte to absolwenci szkół 
technicznych. Nie znaczy to, że 
wszyscy są niekompetentni w kul- 
turze, ale — jak wykazały badania 
prowadzone w trakcie prac nad ra- 
portem o stanie kultury — im niż- 
szy poziom wykształcenia, tym 


większy procent osób mających nie- 
wielką potrzebę i zdolność odbioru 
dóbr kulturalnych oraz  uczestnic- 
twa w życiu kulturalnym (od 4% 
proc. do 80 proc. wśród osób najni- 
żej wykształconych). Nie ma się e 
co obrażać! Dysproporcje w doestę- 
pie do dóbr kultury, w możliwoś- 
ciach odbioru i szansach uczestnic- 
twa stanowią e znaczeniu postula- 
tu sprawiedliwości społecznej w 
kulturze, dowodzą wręcz, jak waż- 
ny jest nakaz wyrównania szans 
dostępu do kultury. To podstawo- 
we, ba, pierwszoplanowe zadanie 
ma odbicie-w dokumentach partyj- 
nych — w uchwałach [X i X Zjaz- 
du, w przyjętych założeniach pro- 
gramu rozwoju kultury polskiej, 
sformułowanym przez Komisję Kul- 
tury KC PZPR. Ten ostatni zapis 
traktuje, że szczególna rola w for- 
mułowaniu kompetencji kultural- 
nych społeczeństwa przypada szko- 
le. 


Szkoła bowiem to środowisko, 
gdzie edukacja estetyczna obejmuje 
wszystkie generacje Polaków, we 
wszystkich regionach kraju. Ko- 
nieczne jest więc rozszerzanie pro- 
gramów nauczania przedmiotów hu- 
manistycznych i artystycznych w 
szkołach wszystkich typów oraz na 
każdym poziomie kształcenia. Już 
słyszę głosy oburzenia, że szkoły 
mają przeładowany program nau- 
czania, że i tak pracują na zmiany, 
no, a poza tym, kto będzie nrzed- 
miotów artystycznych nauczał? 


Nyski eksperyment — jak twier- 
dzą wszyscy — udał się. Śmiem są- 
dzić, że nie tyle się udał, lecz był 
dobrze przemyślany i przygotowany. 
Po pierwsze: nie nałożył dodatko- 
wych obciążeń na szkołę, a wręcz ją 
odciążył (wolne sale i godziny lek- 
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eyjne to wcale nie bagatelka), 
rzystając tylko z formuły > 
wania młodzieży w szkole. Po dru- 
gie: nie zwalił na barki przepraco- 
wanych nauczycieli obowiązków dy- 
daktycznych, do których nie są 
przygotowani. Ten ciężar wzięli na 
siebie artyści, magistrowie sztuki, 
ludzie, którzy ukończyli artystyczne 
uczelnie i nie rezygnując z włas- 
mej twórczości... „rudze dzieci uczą”. 
Qi wykształceni  zapaleńcy, dobro- 
wolnie „skazali się” na nauki peda- 
gogiczne, by ukończywszy je zmieś- 
cić się w kryteriach płacowych 
szkoły. 

Nyski eksperyment nie zakładał, 
że artyści tam zjadą i zaczną pra- 
cę organiczną... w postaci edukacji 
maluczkich. Dlatego — równolegle z 
bazą, programem i przygotowaniem 
uczniów — uruchomił, na razie pół- 
wyższe, studium mające zasilić kad- 
rę nauczającą. Jeśli plany się po- 
wiodą, Nysa za lat parę będzie mia- 
ła własną uczelnię artystyczną. 


Towarzysz Józef Kamiński spo- 
dziewa się skutku w postaci obję- 
cia edukacją plastyczną dzieci z ca- 
łego województwa opolskiego. Dzię- 
ki studium, a potem uczelni, będzie 
komu uczyć, ale czy inni działacze 
kultury, społecznicy, przedstawiciele 
władz partyjnych i administracyj- 
nych w porę dostrzegą potrzebę, 
którą najtrudniej zaspokoić, miano- 
wicie: bazę, aby było gdzie tę mło- 
dzież uczyć? Czy wykorzystają 
często niedoceniane możliwości 
adaptacji, remontu czy nawet zaję- 
cia pomieszczeń domów kultury — 
często zamkniętych na klucz i pus- 
tych przez kilka dni w tygodniu? 

Eksperyment nyski ma ogromne 
walory i mógiby z powodzeniem po- 
służyć jako model do zastosowania 
gdzie indziej. Pod jednym - wszak 
warunkiem: że potencjalni naśla- 
dowcy cały swój wysiłek skieruj. 


„na tak”, pokonując argumenty „na 
nie”, które po drodze na pewno się 


ujawnią. 
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ANKIETA 
„Życie Parti 
| nomocnikiem 

w pracy ROPP 


X Zjazd PZPR  wpro- 
wadzając dodatkowy  za- 
pis w ŚStatucie usankcjo- 


nował Rejonowe Ośrod- 
ki Pracy doba, "jako 
terenowe wydziały Kw, 


ustalił ich sów powin- 
ności w udzielaniu insta- 
ncjom | stopnia pomocy 
w pracy  polityczno-orga- 
nizacyjnej, szkoleniowej | 
informacyjnej. 


Mając ma twwadze rangę 


ankiecie kierowników ROPP 
traktujemy jako potwierdzenie 
stałej współpracy w zakresie 
wymiany doświadczeń na ła- 


1 Ile POP, spośród dziala- 
jących w ebrębie ROPP, 
prenumeruje ków Partii” 
w mieście: —................. 


" . ma wsi: = 


2. Którą «= "niżej EPROM 
nych fankcji: 


a. metodyczny doradca 


w pracy partyjnej; 
b. trybuna wymiany  do- 


w pracy par- 
tyjnej; | 
e. wci uchwał par- 


„ŻP” wype 


accnódiadcoddddd ZZO EPE, 


„ŁP” wypełnia najsłabiej 


| ot AAA 


| aomomatznać — 123000 A NOO 
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(wpisać powyżej sarocie: 
dnią literę) 

3. Jaka tematyka na lamach 
„ŻZP” najlepiej odpowiada 
zaspokajaniu potrzeb ak- 
tywu w rejonie: 

a. polityczno-organizacyjna: 
b. ideologiczna; 

c. społeczno-ekonomiczna; 
d. kulturalna: 

e. spoleczno-rolna. 


4. Czy sckretarze KM-G, KG, 


KZ i POP wykorzystują 

publikacje zawarte na ła- 

mach „ŻP” w: 

a. przygotowywaniu ze- 
brań partyjnych; 

b. szkoleniu ideologicznym; 

dyskusjach partyjnych; 

pracy propagandotgej; 

e. redagowaniu gazet za- 
kłladowych, audycjach 


A p 


radiowęzłów zakłado- 
wych itp. 
Jakie publikacje lub cykl 
publicystyczny, zamiesz- 


czone w piśnaie w bieżą- 
cym reku, wzbudziły szcze- 
gólno zainteresowanie ak- 
tywu (podać tytuł, nazwi- 


przez 
o sugestie trożci i form, 
które byłyby przydatne, a 
których nie znajdujecie na 
łamach „ŻP”: 


waniem piama pragnęfiby- 
ście przekazać redakcji? 


nia? Prosimy e krótkie 
przedstawienie pomysłów, 
sposobów i własnych ini- 
cjatyw zwiększenia prenu- 
meraty i czytelnictwa „ŻP” 
w 1987 r. 
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„POGLĄDY ROBOTNIKÓW 1ICH 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ SPOŁECZ- 
NO-ZAWODOWA”. Taki temat przy- 
jęte w ankiecie socjologicznej prze- 
prowadzonej pod koniec 1985 r. 
przez Ośrodek Informacji i Analis 
Społecznych KW PZPR w Elblągu. 


pod kierownictwem socjologów Ro- - 


mana Daleckiege i Bolesława  Jaż- 
dżewskiego, przy współpracy Uni- 
wersytetu Gdańskiego. 


Badania przeprowadzono w 27 
największych zakładach produkcyj- 
nych województwa elbląskiego. Spo- 
śród 1000 anonimowych ankiet, po 
przeglądzie 
szczegółowej analizie 835. 


zostały one skierowane — metodą le- 
sowania z list obecności i listy płac — 
do osób bezpośrednio związanych z pro- 
dukcją (76,6 proc.) oraz do pracowników 
umysłowych | kadry kierowniczej (23,4 
proc.), w większości bezpartyjnych (73,1 
proc.) | należących do związków zawo- 
dowych. Ponad (8,6 proc. ankietowanych 
miało wykształcenie zawodowe i średnie, 
a nikt z ankietowanych nie przekroczył 
60 lat życia, przy czym największą grupę 
(061,5 proe.) stanowiły osoby w wieku 
28—86 lat, w tym. £łównie mężczyźni 
(04,1 proc.) Zdecydowana większość (76.2 
proc.) zarabiała w tym czasie miesięcz- 
nie 10—2%0 tys. zł 


' Badania wykazały, że 57 proc. res- 
pondentów wykonuje pracę zawodo- 
wą, którą odpowiada w pełni ich za- 
interesowaniom, a 35 proc. odpo- 
„wiedziało, że praca odpowiada im 
tylko częściowo. Ponad czwarta 
część oceniała, że wykonuje pracę 
produkcyjną bardzo prostą, a trze- 
cia część — złożoną lub skompliko- 
waną. 


W jakim świetle stawiane są zagad 
niemiła płacowe? Co czwarty ankietowa- 
ny uważa swoje wynazgiodzenie za wy- 
konywaną pracę za zadowalające, ale 
zdecydowane większoćć uważa. że jest za 
niskie. 74,7 proc. osób stwierdza. że ma- 
ą małe, bądź nie mają żadnych. moż- 
woócji awansu zawodowego | wzrostu 
zarobków w wwolm zakładzie. Pogłębia- 
jąe temat — zapytano respondentów. czy 
zgadzają się z twierdzeniem. że zarobki 
1 byt materialny uzależnione są od efek- 
tów (th rzetelnej pracy! 31,6 proc. ba- 
danych odpowiedziało twierdząco, a %0, 
proc. ma przeciwne zdanie. Uzasadniając 
odpowiedzi przeczące podkreślali, że pra- 
cę wykonują rzetelnie, a „zarobki otrzy- 
mują takie same, jak ci, co pracują żle”. 
Zdaniem ankietowanych dopókt cwaniac- 
two jest w cenie — uczciwa praca nie 
opłaca się. Ogólnie rzecz błorąc jest zły 
s wynagradzania za pracę. Placi się 
nie za pracę, lccz za pobyt w pracy. 


Stanisław Cybruch jest st. in- 
struktorem Wydz. Polityczno- 


-Organizacyjncgo KW PZPR 
w Kiblągu 


i weryfikacji, poddano 


Tylko według niektórych osób, po- 
bory za'eżne są od funkcjonowania 
zakładu, .właściwego zarządzania i 
kierowania oraz ogólnej polityki w 


kraju". 


Pytano, czy dobra sytuacja ma- 
terialna ludzi kształtuje ich stosunek 
do socjalizmu. 76.1 proc. ankietowa- 
nych uważa, że .tak' i „raczej tak”. 
Poglądy swoje wyrazili następująco: 
„Dobry bvt buduje. zły rujnuje". 


Pytano, czy świadomość społeczna 
jest obecnie wystarczająco wysoka 
aby rozwijać socjalistyczne zasady 
ustrojowe. Połowa respondentów od- 
powiedziała twierdząco, przeszło 30 
proc. nie ma wyrobionego zdania, 8 
9,8 proc. odpowiedziało  „nie”. 


Zapytano: „Czy w działalności par- 
tyjnej waszego zakładu, w latach 
1982—85 daje się zauważyć <oś, co 
można określić jako optymistycz- 
ne?"”. Ponad 55 proc. ludzi dostrzega 
pozytywne zmiany, a blisko 30 
proc. nie ma na ten temat poglądu. 
W uzasadnieniu pozytywnych zmian 
podkreśla się. iż jest dobrze skoro 
w szeregi PZPR wstępują młodzi 
kandydaci i został zanamowany od- 
pływ członków partii. 


Widoczne są przykłady reagowa- 
nia ogniw partii na sprawy gospo- 
darcze, na skargi i wnioski pracow- 
ników oraz włączenie się w nurt ży- 
cia społeczno-gospodarczego w śŚro- 
dowisku. Zauważa się wzrost roli 
PZPR w życiu społeczno-politycz= 
nym i skuteczniejszą inspirację or- 
ganizacji partyjnych w zakładzie, a 
także wzrost aktywności i zaanga- 
żowania aktywu partyjnego w roz- 
wiązywaniu problemów _ społecz- 
nych. 


W stwierdzeniach krytycznych ak- 
centuje sie: .Za dużo kumoterstwa, 
pieniactwa. fałszowania prawdy. 
Program POP nie uległ widocznej 
zmianie w stosunku do  poprzed- 
nich lat; wraca się do starvch za- 
sad, nie można władzy zwrócić uwa: 
gi; powraca sie do złych systemów 
i zarządzania szkodliwego  społecz- 
nie. Nie widać aktywności szerego- 
wych członków; działalność partyj- 


na ogranicza się do informacji. nie - 


widać jej na zewnątrz”. Mimo uwag 
krytycznych — trzecia część respon- 
dentów wysoko ocenia pracę POP 
w śswoim zakładzie. a 33.5 proc. — 
stawia ją na średnim poziomie. 

% 


Badając problem zaangażowania 
społecznego — zadano pytanie: .Czy 


' widzicie potrzebe swego uczestnic- 


twa w działalności społecznej w za- 


*. 


kładzie?” Blisko 70 proc. responden- . 


tów dostrzega taką potrzebę, a nie- 
spełna 17 proc. nie ma o tym wy- 
robionego zdania. W uzasadnieniu 
odpowiedzi „nie” — (7.4 proc.), an- 
kietowani podkreślają: „Nie ma 
właściwej oceny osób działających 
społecznie. Działacze społeczni są 
„niewygodni” i źle traktowani przez 
dyrekcje zakładów; -. kierownicy 
twierdzą, że do myślenia są oni, a 
my — do roboty”. 


Wyniki badań obrazują autentycz- 
ne poglądy robotników i stan ich 
odpowie Ineści spoleczno-zawode- 


wej oras wielowarstwowość nieke- 


rzystnych zjawisk występujących w 
życiu. Łagodzenie i  neutralizacja 
nieprawidłowości staje się niezbęd- 
nym warunkiem dalszego postępu i 


*" normalizacji życia społeczno-gospo- 


darczego i politycznego. 


Wśród pozytywnych zjawisk — 
podkreślenia wymaga fakt, że sde- 
cydowana większość respondentów 
(90,5 prec.) czuje się w pełni odpeo- 
wiedzłalna za wykonywaną pracę, 
wyraża zadowolenie s poczucia bez- 
pieczeństwa pracy w swoim zakła- 
dzie i s perspektywy stałego  za- 
trudniania. Istotne jest także to, iż 
prawie połowa ankietowanych uwa- 
ża dzisiejszy poziom świadomości 
klasy robotniczej za niewystarczają- 
cy w rozwijaniu 
zasad ustrojowych. 


Prawie tyle samo osób (49,3 proc.) 
pragnie wzbogacić swoją wiedzę 
społeczną, „a głównie poznać najnow- 
szą historię Polski. W porównaniu 
do roku 1981 dostrzega się zmiany 
na lepsze, m.in. w ocenie roli partii 
w zakładach. Większość ankietowa- 
nych (80 proc.) potwierdza, iż speł- 
niane są podstawowe potrzeby czło- 
wieka, umożliwiające w miarę nor- 
malne warunki życia, pracy i samo- 
realizacji osobowości. Tylko niespeł- 
na piąta część ankietowanych (21,7 
proc.) uważa, że Kościół rzymskoka- 
tolicki właściwie prowadzi swą dzia- 
łalność duszpasterską. 


Bardzo mocne emocjonalnie Ssys- 
nały o niekorzystnych zjawiskach 
codziennego życia świadczą o rze- 
czywistych pragnieniach ludzi pra- 
cy i rzutują na ich psychikę, świa- 
domość oraz odpowiedzialność spo- 
łeczno-zawodową. Optymistycznie 
brzmią deklaracje prawie trzech 
czwartych badanych (68,7 proc.) © 
chęci uczestnictwa w pracy społecz- 
nej w swoim zakładzie pracy, która 
na równi z produkcją tworzy po- 
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Wypełnione i wycięte an- 
kiety z dopiskiem na koper- 
cie: „Ankieta do kierowników 


Dane o osobie wypełniającoj: | 
Kierownik (zastępca) ROPP w: | | 


Przywracanie 


— kierowanie 


Dokończenie ze str. 9 


rego kształtowaniu systemy religijne 
odyrywają istotną rolę. Jego wy- 
kładanie nie będzie w niczym naru- 
szało konstytucyjnej wolności wy- 
znaniowej i sumienia. 
Wprowadzanie wymienionych 
przedmiotów powinno w zdecydowa- 
ny Sposób rozszerzyć humanistyczne 
i społeczne elementy w wykształce- 


normalności 
w przyszłość 


programów i treści nauczania. Sta- 
nowisko takie przyjęło na swym po- 
siedzeniu  Biure Polityczne KC 
PZPR w dniu 12 sierpnia 1986 r. 
z uznaniem podkreślając równocze- 
śnie istotny postęp w rozwiązywa- 
niu niektórych trudnych problemów 
oświaty. Te pierwsze pozytywne 
procesy w oświacie wymagają u- 
mocnienia i poszerzenia. Rok 1986/87 
powinien być w tym względzie ro. 


nasza partia — jej instancje, orga- 
nizacje, jej członkowie. W ostatn 

czasie w sposób wyrażny wzrosło 
w partii zainteresowanie sprawami 
oświaty. Wydział Nauki, Oświaty 
i Postępu  Naukowo-Technicznego 
KC PZPR zamierza na łamach „Ży” 
cia Partii” w jednym s kolejnych 
jego numerów poddać pod szeroką 
dyskusję kierunki doskonalenia pra- 
cy partii w oświacie i dla oświaty 
rozpoczynając ją przedłożeniem pro” 
jektu działań w tym zakresie. Na jej 
podstawie oraz w wyniku zgroma” 
dzonych doświadczeń w instancjach 
partyjnych zostałby opracowany 
materiał pomocniczy wspierający 


o [„H — m M — 


wszystkich tych, którzy będą reali- 


— prosimy nadsyłać | 
zowali politykę oświatową partii. 


ROPP" | 
nod adresem: Redakcja „Życie 


niu młodego pokolenia. Powinno je kiem dalszego postępu. 


Partii”. ul. Wspólna 32/46, lepiej przygotować do życia i pracy. Już dziś chciałbym do tej dyskusji 
m)-519 Warszawa. do dnia Trzeba zatem w bieżącym roku * zachęcić. 
41 października br. szkolnym pilnie ich funkcjonowanie 
wspierać i obserwować. Służyć teo W wielkim dziele wynoszenią : K 
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Atestacja to nie kampania, lecz proces 


- — Atestację stanowisk pracy chcemy rozpocząć w na- 
szym województwie — mówi tow. Zygmunt Urbanek, kie- 
rownik Wydziału Ekonomicznego KW PZPR w Katowi- 


cach — 


od sfery usług dla ludności. Uważamy, że kryją 


się tu znaczne rezerwy, których uruchomienie pozwoli na 
wydatną poprawę obsługi ludności czy to w handlu, na 
poczcie czy służbie zdrowia itp. Jeśli ludzie sami przeko- 
nają się o korzyściach, będziemy mieli w nich sprzymie- 

„rzeńców na wszystkich mych odeinkach pracy. 


Szeroko rozumiana atestacja ło 
nic innego jak tylko porządkowanie 
gospodarki w przedsiębiorstwic, się- 
ganie do rezerw głębiej tkwiących 
w kwalifikacjach załogi wykorzy- 
staniu posiadanego parku maszyno- 
wego, oszczędzaniu surowców | ma- 
teriałów, doskonaleniu systemu ort- 
ganizacji pracy i zarządzania. 


Te czynniki są stałymi składni- 
kami procesu, któremu na imię 
efektywność gospodarowania. Jest 
te proces ciągły, jege doskonalenie 
mą charakter stały tak jak 0p. po- 
stęp naukowo-techniczny. Możną go 
czasem przyśpieszyć, zdynamizować, 
ale na pewno nie rozwiąże się go 
jedną, chociażby doskonale zorga- 
nizowaną, kampanią. 


Tak ten problem rozumieją towa- 
rzysze w Katowicach i d.atego w 
pierwszym rzędzie postawili sobie 
za cel dokładne zapoznanie najpierw 
a kadrą kierowniczą i dozorem 
technicznym, a następnie całych 
załóg pracowniczych. z istotą zada- 
niami, celami i metodami atesżacji 
stanowisk pracy i przeglądu struk- 
tur organizacyjnych w gospodarce. 

Dlatego jeszcze przed X Zjazdem 
partii Wydział Ekonomiczny KW 
wspólnie z Zarządem Wojewódzkim 
Towarzystwa Naukowej Organizacji 
Kierownictwa przystąpił do opra- 
cowania założeń dotyczących porząd- 
kowania wielu zagadnień, w tym 
normowania pracy, co jest podstawą 
do przeprowadzenia atestacji. Po- 
wołano specjalny wojewódzki zespół 
d/s atestacji w samym Komitecie 
Wojewódzkim oraz punkt konsulta- 
cyjny, a ostatnio powstały dwa dal- 
sze podobne punkty przy PTE i 


TNOiK. Organizowane są liczne 
kursv, konferencje, seminaria, na 
które zapotrzebowanie jest coraz 


większe. Coraz częściej orzanizuje 
się szkolenie bezpośrednio na tere- 
nie poszczególnych przedsiębiorstw. 
Wszystkim tym działaniom imoulłs 
dał Komitet Wojewódzki. Rzeczni- 
kami atestacji w zakładach produk- 
cyjnych stały się komitetv partyj- 
ne, podstawowe organizacje, człon- 
kowie partii. 


Na Śląsku i Zagłębiu można zna- 
łeżźć wiele przedsiębiorstw, które 
legitymują się nowatorskimi meto- 


dami organizacji produkcji. Wvmie- 


nię tylko Hutę „Łabędy” w Gliwi- 
cach czy chociażby „Hydrobudowę 
Katowice”, gdzie zespołowy system 
pracy funkcjonuje już od dłuższego 
czasu i przyniósł nadspodziewanie 
dobre rezultaty. 

Bardzo interesujące doświadcze- 
nia mają Zakłady Wytwórcze Urzą- 
dzeń Sygnalizacyjnych podległe re- 
sortowi komunikacji. Zostały oneo- 
statnio wytyvpowane jako jednostka 
pilotująca atestację stanowisk pra- 
cy. ZWUS są monopolistą, jeśli cho- 
dzi o produkcję urządzeń do auto- 
matyzacji zabezpieczenia ruchu na 
Kolei oraz urzadzeń do mechanizacji 
i automatyzacji prac rozrządowych, 
na tzw. górkach rozrządowych, przy 
formowaniu składów cociągów (naj- 
bardziej uciążliwa praca w służbie 
ruchu) a także wielu urządzeń sy- 


£nazacyjnych, niezbędnych do 
ełektryfikacji kolei, urządzeń dla 
górnictwa, chemii, łączności itp. 

Są to urządzenia legitymująće się 
najwyższym poziomem jakości i nie- 
zawodności, bo — jak powiedział 
jeden z moich rozmówców — od 
nich zależy bezpieczeństwo na koiei, 
zależy życie ludzkie. 


Główny ekonomista zakładów He- 
lena Łuszczak wyjaśnia, że na do- 
brą sprawę atestację w przedsię- 
biorstwie rozpoczęto przynajmniej 
dwa lata temu, wraz z opracowa- 
niem — a następnie wdrożeniem — 
zakładowego systemu wynagrodzeń. 
Już wtedy przeprowadzono bardzo 


kontrolowania i przestrzegania oraz 
doskonalenia. Mus, przerodzić się w 
system działający sprawnie na co 
dzień. Pierwszy etap tych prac ma- 
ją zamiar towarzysze w ,/ZWUS zrea- 
lizować w ciągu najbiiżzszych dwóch 


Tymczasem wspólnie z resorte- 
wym ośrodkiem normowania pracy 
przy Ministerstwie 


atestacyjnych niektórych stanowisk 
na poszczególnych wydziałach pro- 
dukcyjnych. Odon Misztal, specjali- 
sta działu taryfikacji i normowania, 
mówi że metodą losowania wytypo- 
wano na pięciu podstawowych wy» 
cj po 3 stanowisk do atesta- 
cji 


Jakie są pierwsze efekty tych R 
lotażowych atestacji? Bardzo inte- 
gesujące. Na siedem sbadanych sta- 
mowisk cztery otrzymały, a trzy 
nie etrzymały atestów. Zaczęto bli- 
żej analizować przyczyny  czynni- 
ków negatywnych. Okazało się, że 
przeszkody były na ogół drobne, 
tkwiące np. w złej kooperacji mię- 
dzy stanowiskami pracy. Na  jed- 
nym stwierdzono wyciek oleju spod 
maszyny, eo obniża stan BHP, 
stwierdzono  meżliwość większego 
zmechanizowania niektórych czyn- 


Klucz 
do sejfu 
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dokładną weryfikację norm pracy, 
które wprowadzono w lipcu ub.r. 
a obecnie od 1 sierpnia dokonuje 
się ponownej analizy i weryfikacji 
tych norm w związku z atestacją 
stanowisk pracy. O prawidłowym 
normowaniu i naieżycie ustalonych 
normach niech świadczy fakt, że 
średnie wykonanie norm waha się 
obecnie w granicach 115 proc. O- 
pracowano przy tym nowe taryfi- 
katory stanowiące podstawę  pra- 
widłowego zaszeregowania pracowni- 
ków, szczególnie jeśli chodzi o sta- 
nowiska tzw. nierqpotnicze. 

— Jest to bardzo ważne — mówi 
Jan Kunderak, kierownik działu 
normowania pracy — i ma ogrom= 
ne znaczenie motywacyjne, daje po- 
czucie sprawiedliwego ustalenia nor- 


my. wpływa korzystnie na wzrost 
wydajności pracy poszczególnych 
pracowników. 


Obecnie myśli się w zakładach o 
wartościowaniu pracy, a więc 0 
wszystkich tych czynnikach, które 
rzutują na kwalifikacje i wydaj- 
ność pracowników. - 


Towarzysze w ZWUS stale pod- 
kreślają, że jest to dopiero pierw- 
szy krok w porządkowaniu i dosko- 
naleniu gystemu zarządzania, orga- 
nizacji pracy i produkcji. polityki 
kadrowej, racjonalizacji zatrudnie- 
nia. 


Na pytanie kiedy zamierzają za- 
kończyć atestację słyszę w odpowie- 
dzi, że nigdy. Uporządkowanie ja- 
kiegoś odcinka jest co prawda spra- 
wą jednorazową, ale po wdrożeniu 
wymagać będzie stałego pilnowania, 


ł 


ności, ujawniono nieodpowiedniej 
jakości sprzęt ochrony osobistej pra- 
cowników. 

Przyjęto system punktowy, w 
myśj którego najwyższą notę sta- 
nowi 1. Suma punktów — od 0% 
do 1 — pozwala na zaliczenie ate- 
stacji. W przedziale od 0,50 do 0,%0 
nie zalicza się atestacji aż do czasu 
usunięcia usterek. Natomiast suma 
punktów do 0,50 mówi 6 koniecz- 
ności zlikwidowania stanowisk. Np. 
jedno z atestowanych stanewisk u- 
zyskało notę 0,99 punktów, a więc 
niemal idealną. 


Proste, jasne, przejrzyste. 

— Bez przesady mogę powiedzieć, 
że dla nas tu, na Śląsku — mówi 
H. Łuszczak — gdzie każda para 
rąk do pracy jest na wagę złota, 
atestacja jest prawdziwym wyba- 
wieniem, bowiem pozwala na wy- 
gospodarowanie dodatkowych pra- 
cowników, na lepsze ich wykorzy 
stanie. 


Nie są to stwierdzenia gołosłowne. 
ZWUS np. za I półrocze br. wyko- 
nał plan produkcji większy o 11 
proc. w porównaniu z analogicz- 
nym okresem roku ubiegłego, przy 
spadku zatrudnienia o 5,6 proc. Ca- 
ły ten wysoki przyrost produkcji 
uzyskany więc został głównie drogą 
wydajności pracy. To świadczy sa- 
mo za siebie. 

W podobnym stopniu, choć w in- 
nym zakresie, przebiegają przygoto- 
wania do atestacji w Hucie „Fer- 
rum”. I tu pomogły wcześniejsze 


„działania do'yczące porządkowania 


gosnodarki, a w szczególności — co 
podkreślał tow. Henryk Jaszczuk, I 


Komunikacji 
przystąpiono do wstępnych prac 


sekretarz KZ PZPR — przeprowa- 
dzony: z inicjatywy organizacji par- 
tyjnej przegląd kadr, który przy- 
czynił się do lepszego wykorzysta- 
nia pracowników na stanowiskach 
nierobotniczych. Efektem było sze- 
reg przesunięć, likwidacja zbędnych 
stanowisk, stworzenie zióć rezer- 
wowej. 


Huta od 1080 roku  zraniejszyła 
stan zatrudnienia o około 1000 osób 
(liczy obecnie około 2500 pracowni- 
ków), a mimo to produkcja na pod- 
stawowych wydziałach nie uległa 
zmniejszeniu. ż 


Duży wpływ miał na to precy- 
zyjnie opracowany program działa- 
nia na rzecz oszczędzania surowców 
i rhateriałów oraz energii w 1984 
roku. Program ten jest co roku bar= 
dro wnikliwie roziiczany i 00 roku, 
po weryfikacji, przedłużany na rok 
następny. Wiąże się to z koniecz- 
nością analizy norm zużycia surow- 
ców i materiałów no i oczywiście 


z usprawnieniami technicznymi na' 


poszczególnych stanowiskach czy 
wydziałach, z usprawnieniami or- 
ganizacji pracy, doskonaleniem me- 
tod technologicznych. 


To wszystko na pewno usprawni 
towarzyszom w hucie przeprowadze- 
nie atestacji stanowisk pracy. bo- 
wiem wiele podstawowych czynnoś- 
ci wchodzących w jej zakres mają 
już poza sobą. Sprawa  ustaienia 
prawidłowych norm też właściwie 
została uporządkowana przy wpro- 
wadzaniu zakładowego systemu wy 
nagrodzeń choć — jak mówi tow. 
H. Jaszczuk — trzeba się będzie 
jeszcze raz dokładnie im przyjrzeć 
z uwagi na zróżnicowane systemy 
płacowe na poszczególnych wydzia- 
łach huty, wynikające z różnic tech- 
nologicznych produkcH. 


Komitet partyjny jest doskonale 
zorientowany w sytuacji na posz- 
czególnych wydziałach, zna opinie 
i nastroje pracowników, a to za 
sprawą systematycznie prowadzo- 
nych ankiet o charakterze socjolo- 
gicznym. Zapoznałem się ostatnio 
z taką ankietą, którą objęto całą 
załogę. Odpowiedziało na nią 507 
osób, czyli 1/5 załogi. 


Ankieta przyniosła bardzo ciekawe 
opinie i spostrzeżenia oraz wnioski 
zarówno dla dyrekcji jak i komi- 
tetu zakładowego na temat funkcjo- 
nowania systemów płacowych, moty- 
wacji do pracy, oceny sprawności 
kadry kierowniczej i dozoru tech- 
nicznego, atmosfery pracy, stosun-= 
ków międzyludzkich, stosunku do 
własnej pracy otaz przedsięb.or- 
stwa, do metod oszczędzania i u- 
sprawniania pracy itp. 


Specjalnie wybrałem dwa przed- 
siębiorstwa, w których — dzięki 
prawidłowej pracy i systematyczne» 
mu działaniu na rzecz doskonalenia 
metod pracy — stopień zaawanso- 
wania ij przygotowania atestacji star 
nowisk pracy jest stosunkowo duży. 
Wszędzie spotykałem się z optymiz- 
mem ale i rezerwą, realizmem oraz 
poglądem, że takich rzeczy jak aies- 
tacja nie można przeprowadzić tylko 
raz i na tym skończyć. Atestacja 
musi stanowić początek wdrożenia 
do systematycznego działania — za- 
niechana po pewnym czasie traci 
na wartości. 

Słowo atestacja stało się dziś bar= 
dzo modne, pobularne — stało się 
kluczem lub jak kto woli, wytry- 
chem. Kluczem do sejfu z pony- 
słami i inicjatywami, które będą 
wspierać i wspomagać realizację 
drugiego etapu reformy gosnodar= 
czej — etapu opartego na intensy- 
fikacji produkcji drogą  postęnu 
technicznego i ekonomicznego, Te"'0- 
nalizacji produkcji, wzrostu wydaj- 
ności pracy. 
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Skuteczność nie rodzi sięsama .  - 


| <<czy się chce «włączyć do pracy. No 
4 od sekretarza też — czy. poza | 
APOS NE opowiedziane?" ż 


"ANNA MINCZEWSKA- 


, szukam w kilku POP. 


Janusz Płaza, I sekretarz: POP w 


' pionie technicznym w Mazowieckich 


Zakładach Rafineryjnych i Petlroq 
chemicznych w Płocku sam wyko- 
nuje większość pracy partyjnej mi- 
mo istnienią pięcioosobowej Egze- 
kutywy i formalnie dokonanego po- 
działu zadań. Tylko jeden grupowy, 
który jednocześnie przewodniczy 
Organizacyjnej KZ, jest 
bardzo aktywny, POP w pionie te- 
chnicznym w obecnej postaci dzia- 
ła dopiero od grudnia ubiegłego ro- 


' ku . Reorganizacja, w wyniku któ- 


rej części pracowników, zaliczanych 
niegdyś de pionu technicznego, 
przeszła do innych organizacji par- 
tyjnych w zakładach, a część doszła 
do pionu technicznego, spowodowa. 
ła duże utrudnienie w. pracy taj 
PCP | 
„W czasie bóÓ w mówi Ja- 
nusz Płaza — ludzie nie znali się. 
Do Egzekutywy wybrano towarzy- 
szy, którzy dobrze pracowali zawo- 
dowo i byk fajnymi kolegami. Oka- 
zało się, że nie wszyscy potrafią 
dobrze pracować równeż społecz- 
nie w organizacji”. Janusz Płaza 
czuje sią trochę dock odpo- 
wiedzialnością,. której tyce 
nie bardzo ma z kim dzielić. Wszy- 


'stkie przeszeregowania, sprawy: ka- 


drowe, dyscyplinarne czy ng. przys 
dział mieszkań zakładowych, wy- 
magają jego oboconeści na naradach, 
a przedtem Mcznych tonsultacji | 
rozmów z ludźmi. -- 

Pracy „paplerkowej” jake sekre- 
tarz POP nie ma dużo. Są te typo- 
we opracowanią statystyczne doty- 
czące '„uzwiązkowienia”, „upartyj- 
nienia” załogi itp. Raz w roku spra- 
wozdanie z działalności dla KZ. 
Jake sekretarza POP martwi ge 
że w jego organizacj jest ciągle 
zbyt małe ludzg aktywnych. Wyni- 
ka to pewno z tego, że członkowie 
tej POP mają ze sobą mało kontak- 
tów na ce dzień, ale i z tego, Że ro- 
botnicy pracujący w.systemie zmia- 
nowym niezbyt chętnie wyłączają 
sie z pracy zawodowej, ponieważ 


obciążą to resztę brygady i rodzi - 


konflikty, A przecież w zakładzie 
o ruchu ciągłym, i tak wielkim jak 
płocka „Petrochemia”, spotkania E- 
gzekutywy, zebrania partyjne i od- 
bywające się co dwa tygodnie, od- 
prawy sekretarzy POP w KZ mu- 
szą zahaczać o godziny pracy, mu- 
szą być bowiem organizowane na 
styku zmian, kiedy jest najwięcej 
ludzi w zakładzie. 


J. Płaza przychodzi do pracy ok. 
6.30 a wychodzi przeważnie po 15- 
tej. Prócz tego w domu musi mieć 
czas na lekturę prasy partyjnej, 
przygotowywanie zebrań, obmyśla- 
nie różnych problemów związanych 
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Na X Zjeżdzie PZPR. efektywność nazwana „syntezą. 
syntez”. jednym z jej kanonów jest dobra' organizacja 
pracy, trałne. gospodarowanie ludżką aktywnością. Ww 
| całej pełni dotyczy to także pracy partyjnej na wszyst- 

„.kich jej szczeblach, a w stopniu szczególnym — POP.. 
Wprost wynika stąd ranga pytania, na ile POP. potra-'' 
- fią sprawnie organizować swoje działanie? Odpówiedźi | 


EE A 


'z pracą i pełnioną funkcją. I cho- 


ciaż sekretarz organizacyjny KZ, Je- 
rzy Lejmanowicz ocenia dzialanie 
Janusza Płazy pozytywnie, on sam 
ma poczucie, Że nie udało mu -się 
osiągnąć zamierzonych celów, cią- 


gle myśli o tym, jak uaktywnić .. 
Egzekutywę i członków POP, - 
|* 
Odmienne doświadczenia ma 1 


sekretarz POP w Zakładzie Zaopa- 
trzenia w MZRiP w Płocku, Krzy- 
sztof Rutecki. Na większość moich 
pytań odpowiada, że „nie. ma z 
tym problemu”. Sekretarzem POP 
wybrano go 2,5 roku temu. Pełni 
tę funkcję po raz pierwszy w życiu. 
„Na początku bardzo pomagali mi 
doświadczeni koledzy, którzy weszli 
do Egzekutywy POP — stwierdza 
z całą otwartością. Obecnie praca 
pertyjna daje mi już dużo wew- 
nętrznego zadowolenia i satysfak- 
eji”. 

Jego organizacja liczy 31 osób 
pracujących w różnych miejscach 
Zakładu. Część w biurze, część w 
magazynach. A mimo to wszyscy 
aktywnie pracują. „Członkowie E- 
gzekutywy, zgodnie z podziałem za- 
dań. robią to, ce do nich należy. 
Sami wiedzą co I jak robić — mówi 
K. Rutecki — Ponadto w organiza- 
eji zostały powołane cztery zespoły 
wspierające pracę członków Exgze- 
kutywy. Każdy członek POP nale- 


ky de jednege s zespołów i ma 


przydziełone w nim konkretne za- 
danie, . które musi w określohym 
terminie wykenać”. Dzięki temu I 
sekretarz POP nie ma na przykład 
nadmiaru pracy „papierkowej”. 

Sam zawsze prowadzi zebrania, 
których stałym elementem jest szko- 
lenie tematyczne. Z przygotowaniem 
zebrań nie ma problemu —na Egze_ 
kutywie wspólnie ustalają propozy- 
cj porządku . zebrania, dzielą się 
przygtowaniem tematów, które bę- 
dą omawiać. Nie ma też żadnych 
trudności w kontaktach z kierowni- 
kiem Zakładu, który jest aktyw- 
nym działaczem partyjnym. Ani z 
kolegami w pracy, którzy — jeśli 
trzeba — zastępują go. On też ich 
zastępuje, kiedy trzeba. Nie czuje 
się również 'przeciążony uczestnic- 
twem w przyznawaniu podwyżek 
premii, czy rozpatrywaniu spraw 
dyscyplinarnych. Może dlatego, że 
odpowiedzialność za te decyzje dzieli 
między siebie kolektyw zakłado. 
wy, w skład którego wchodzą tak- 
że przewodniczący związków zawo- 
dowych, organizacji młodzieżowej i 
kierownik zakładu. 

Krzysztof Rutecki ma świade- 
mość, że źródłem jego zadowolenia 


..da "1883 r. Mą 
. wynosi średnią. «wieku w. Kombina- . 


"dużo. Ale kiedy. 
- niejsze na dany dzień zadania, może 


- zagadniertia 


pracy partyjnej Jjęst to, że "nie 


oauala sam. Jak twierdzi „bardze 


dużo zależy od kolektywu, Od. tego 


DP PA 


e ra 
- Podobnie: myśli „Andrzej. Niemiał-. 


(owski, kierownik- Wydziału Narzę-._ - 


dzi Trzpieniowych w ' Kombinacie 


. Przemysłu Narzędziowego "VIS w ' 
Siedlcach, | 


„sekretarz fabrycznej 
POP. Pełni tę funkcję od listopa- 
35. lat — tyle; iłe 


cie. 
Do pracy przychodzi mniej. wiącej 


'o 6.50. Do dziesiątej: zajmuje - się 
"- wyłącznie sprawami zawodowymi. 
- Wydział, którym kieruje, 


jest =najr- 
większy w fabryce, pracy ma więc. 
rozdzieli najważ- 


trochę czasu. przeznaczyć na pracę 
dla ' swojej. POP.. Ludzie przyżwy- 
czaili się, że między . 10 a 13 (przed 


- drugą zmianą) „można tu przyjść z 
| różnymi sprawami. Przychodzą zre-. 
- sztą nie tylko. ćzłohkowie PZPR- 
'ale 1 bezpartyjni. 
"pytać o sprawy dotyczące polityki 


/„Czasem aby za- 
partiii czy jakieś' interesujące ich 
gospodarcze, częściej 
wyżalić się, czy poprosić o Pomor 
w sprawach osobistych. 

Niezależnie od tego we wtorki w 
godz, 14—15 w pokoju POP sekre- 
tarz przyjmuje wszystkich, którzy 
zgłaszają się ze sprawami. indywi- 
dualnymi, można powiedzieć — o- 
ficjalnie. Ponadto między 10 a. 13, 
co najmniej dwa razy w miesiącu, 
odbywają się zebrania „Egzekutywy. 
Raz w miesiącu, na przełomie 
zmian, organizowane jest zebranie ' 
partyjne, przeważnie otwarte, które 
trwa 2—3 godziny. Jeśli Andrzej. 
Niemiałtowski jest w domu przed 
19, to znaczy, że wrócił wyjątkowo 
wcześnie. 

Kiedy zostałem wybrany — mówi 


'— organizacja była w rozsypce. 


Przez pierwsze trzy miesiące pra- 
cowałem właściwie 
się usystematyzować pracę, „zorga- 
nizować organizację”. Było mi 


- wtedy ciężko. Rozmawiałem z wie- 


loma ludźmi, zachęcając ich do ak- 
tywności, W lutym 1984 r. Egzeku- 
tywa zatwierdziła zapropowany prze- 
ze mnie podział funkcji i wtedy 
poczułem wyraźną ulgę. Nie jest 
te podział tylko fonmałny. 

Nie po to podzieliliśmy zadania, 
żebym mówił ludziom, jak je mają 
wykonywać -— mówi A. Niemiał- 
towski. Każdy jest edpowiedzialny 
za swoją część. A na Kgzekutywie 
omawiamy bo, ee robimy. Czasem 
mówię, że zrobiłbyma te inaczej, ce 
mie musi znaczyć, że lepiej Ale te 
już po fakcie. Decydować muszą 
sami, Zresztą naprawdę wciągnęli 
się do pracy społecznej i partyjnej. 


 Egzekutywy POP, ale 


"z ostatnich inicjatyw . 


sam. Starałem 


I: to widać. "Nie. tylko członkowie 


i większęść 
członków partii działa w różnyth : 
organizacjach spolecznych; z których 
część powstała w  Kombinacie. z 


' inicjatywy organizacji - partyjnej... 
-"Tak' powstało np. 


TPPR, którego . przewodnie 4 


jego zastępca są członkami M rui 


zakładowe a> z; 


praz fabryczne .koło Polskiego 'To- -_ -. 
warzystwa Ekonomicznego: Z: ini-.. 


-cjatywy - POP oraz samorządu za-. 


łogi: powstał także  przyzakładowy 
Klub Sportowy RKS „VIS, Jedną: 
organizacji. 
partyjnej . 
a współpracy i współzawodnictwie. 
„ sojcalistycznym z Fabryką Narzędzi 
'w. :Mińsku. Białoruskim, I sekretarz 
_POP oraz dyrektor Kombinatu kt 
tam w maju -tego roku i podpi 
umowę; w ramach której. „będzie 
także prowadzona: wymiana specja-_ 
listów. To się ludziom podebe, zy 
skuje "sympatię. 

Na pytanie, 


obciążony funkcją . sekretarza nie 


"ma gotowej odpowiedzi. "Z. jednej 


strony tak —— bo cierpi na ,chroni- 
czny brak czasu. W domu myśli o 
różnych sprawach, .zawodowych : 1 


partyjnych, musi także znaleźć -czas 
" na napisanie sprawozdań (tych któ- 


re dotyczą pracy organizacyjnej | 
ideowo-wychowawczej,/ bo takie są 


jego obowiązki po podziale zadań 


między członków  : Egzekutywy), 
przygotowanie się dó zebrań i wre- 
szcie — czytanie prasy. Ale te ob- 


"ciążenia nie są nieprzyjemne. - 


Świadomość, że udało mu się rot- 
ruszać organizację (w. ub, r. przyjęli 
do partii 1 osobę, a w I półroczu 
br. już 4), że widzi efekty pracy, 
daje mu dużo satysfakcji Wie, że 
w zbliżających się wyborach de 
władz na nową kadencję będzie . 
miał kontrkandydatów, Uważa, że 
to dobrze —— to oznacza, że człon- 
kowie organizacji są naprawdę ak- 
tywni i chcą działać, [I chociaż 
spotkałem się z głosami, że ciągle 
jeszcze POP jest za mało widocz- 


"na w zakładzie i że obecna Egzeku- 


tywa za mało uwagi zwraca ma 
szkolenie, nikt z członków partii nie 
zaprzeczał, że autorytet POP w sie- 
dleckim VIS ostatnio wzrósł W. 


„znacznym stopniu dlatego, że POP . 


jest dobrze zorganizowana i prężna. 


* 


"A przecież e to właśnie chodzi. 
W referacie Komitetu Centralnego 
na X Zjazd I sekretarz KC PZPR 
Wojciech Jaruzelski stwierdził, że 
„Zadanie najważniejsze, te wzme”” 


niemie POP”. Podobnie w Uchwale 
X Zjazdu czytamy: 


„Chedzj e akty. 
wizację zarówne wszystkich POP 
jak i możliwie wszystkich ezłenków 
wewnątrz poszczególnych POP”. 


Jest to zadanie w pełni możliwe do 
zremlinowania, ale wymaga dużego 
wysiłku i właściwej pracy. Skutec-- 
ność nie rodzi się SAMA. | 


W Fabryce Narzędzi w Mińsku Białoruskim przebywali , przedstawiciele 
Kombinatu Przemysłu Narzędziowego w Siedlcach: Andrzej Niemiałtow- 
ski i Marek Sztaba (pierwsi z prawej), wśród towarzyszy radzieckich. 
Podpisano wówczas umowę o socjalistycznym współzawodnictwie 008 


przedsiębiorstw. 


było. podpisanie umowy -- 


"czy czuje się bardzo a 
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W stoczni „Gryfia” po X Zjeździe 


To co dobre dziś — 


WOJCIECH JURCZAK 


— Takiego programu inwestycyjnego nasza. stocznia 
nie miała nigdy w swej historii — mówi mi na wstępie 
Marian Ruciak, I sekretarz Komitetu Zakładowego par- 
tii w Szczecińskiej Stoczni Remontowej „Gryfia'”. 


Przed laty szczecińska remontów- 
ka, sąsiadka „Warskiego, żyła jak 
gdyby w cieniu produkcyjnego ko- 
losa. Dziś karta wyraźnie się odwró- 
ciła. Czynnikiem, który doprowadził 
de rozwoju „Gryfii” jest reforma 
gospodarczą. W tym też tkwi źródło 
poprawy warunków pracy, a naj- 
waźniejsze — co towarzysze 2 „Gry- 
fii” w rozmowie ze mną szczególnie 
podkreślają — to to, że nigdy nie 
było takiego wparcia dla inwesty- 
cyjnych poczynań. Wsparcia nie tyl- 
ko ze strony ponad 350 członków 
i kandydatów PZPR, lecz większości 
bezpartyjnych stoczniowców... 

Zanim w skrócie przedstawię im- 
panujące (i w dużej mierze już re- 
alizowane) zamierzenia — odnotuj- 
my takie zjawisko: wśród 354 człon- 
ków organizacji partyjnej jest 40 
"kandydatów. Wkrótce trzydziestu 
kończy staż kandydacki. OOP mel- 


duje, że niebawem przyjmą 16 mło- - 
dych robotników. Są to świadome. 


decyzje ludzi o związaniu się z par- 
tią, poprzedzone pracą nie tylko ak- 
tywu, ale i partyjnych współtowa- 
<ZzySzy pracy. 

Rozbudowa szeregów Świadczy 
także o sile przebicia partyjnych. 
Bierze się ona stąd, że członkowie 
PZPR są przede wszystkim tam, 
gdzie trzeba rozwiązywać najpil- 
niejsze problemy pracownicze. 

" Czas pomiędzy 1X a X Zjazdem 
zaowocował rozwojem  stoczniowej 
spółdzielni mieszkaniowej „Związ- 
kowa”. Jest jedną .z pierwszych 
w Polsce społdzielni zorganizowa- 


(4 


nych przez związek zawodowy. Jesz- 
cze w tym roku przekaże ona pier- 
wszy duży dom przy ul. Wilków 
Morskich w Szczecinie. Budowa 
trwała trzy lata, co w naszych wa- 
runkach wypada uznać za całkiem 


niezłe tempo. Rozpoczęto budowę 
rotacyjnego błoku na 218 mieszkań 


dla tych stoczniowców, którzy ocze- 
kują na lokale epółdzielcze. Przy do- 
brej współpracy z wykonawcą 
(Kombinat Budownictwa Ogólnego 
— 1) i wstępnych przygotowaniach 
do budowy zakładowego osiedla 
mieszkaniowego pierwsi lokatorzy 
wprowadzą się w przyszłym roku. 


Uzyskano tereny pod budownicet* 


„wo indywidualne. Władze miejskie 


i wojewódzkie przestały obiecywać, 
po prostu sprawę załatwiły. Budu- 
jący dom pracownik otrzymuje ze 
stoczni nie tylko pomoc finansową, 
ale również ma ułatwniony zakup 
PoagżAd deficytowych  materia- 
łów. 

Sprawa ta ściśle iączy się z eko- 
nomiką w stoczni. Więcej mieszkań, 
większe związanie ludzi ze stocznią 
— to początek końca fluktuacji, 
z którą dziś jeszcze trudno sobie po- 
radzić. » 

Zmodernizowane zostaną ośrodki 
wypoczynkowego w Baniewicach i 
Pogorzelicy nad morzem oraz ośŚro- 
dek w Karpaczu. 


Bądą też polepszały Się warunki 
pracy. Działania administracji idą 
w kierunku eliminacji prac ręcznych 
w rodzaju piaskowania kadłubów 


statków | ich malowania. Obydwie 
czynności są szkodliwe dla zdro- 
wia. | 


Inwestycje, dotyczące poprawy 
warunków życia i pracy oraz Toe- 
budowy potencjału remontówki, % 
spełnienie postulatów załogi. Także 
tych, które zgłoszono w aierpniu 
1960 roku. 


— Nikt u nas nie zaprzeczy, że 
nad wykonaniem tych wniosków 
czuwała zakładowa organizacja par- 
tyjna — mówi tow. Ruciak. 


Pośród wniosków .uwmieszczaw 
modernizację całej „kliniki stat- 
ków”. Słowo „klinika ma tu uza- 
sadnienie, bowiem remontówka, z 
zakładu pracującego niekjedy meto- 
dą rękodzieła, ma stać się nowocze- 


'aną stocznią remontującą statki ar- 
*"matorów krajowych i zagranicznych. 


Eksport usług już dziś rośnie, jego 
rozwój dyktuje nowoczesność tech- 


"nołogii. Liczy się też wzrost poten* 
| cjału. 


W bratniej Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni buduje się dla 
„Gryfił” dok pływający o udźwigu 
15 tysięcy ton. Dotychczas pracujący 
dok ma... 51 lat i jest tak „sterany 


wiekiem”, że dźwiga oo najwyżej 
siedem tysięcy ton. 
Trwa zagospodarowanie wySpy 


Dolnej Okrętowej — terenu, który 
jeszcze do niedawna był wysypi- 
skiem śmieci. Liczne wydziały m. in. 
elektryczny, gdzie panują fatalne 
warunki pracy — przeniesie się do 
nowych pomieszczeń. Wprowadza się 
nowoczesne obrabiarki. Już w trzech 
wydziałach udało się polepszyć wa- 
runki sanitarno-socjalne. 

— Przed i po X Zjeździe partii za- 
stanawialiśmy się jak szybko osiągać 
cele naszej stoczni, czyli jej załogi 
— powiada Marian Ruciak. — Na 
X Zjeździe często padały sformulo- 
wania o należytym wejściu w wiek 
XXI j niezbędnej konsekwencji 


w pracy party jnej. Uważamy, że dia 
nas, w „Gryfii” te dwie sprawy są 
fundamentalne. U nas każdy wie. ie 
Ao ©o dobre dziś, może okazać się 
niewystarczające jutro... 

Przed parema laty w „Gryfii” pe- 
symiści utożsamiali reformę gospeo- 
darczą z końcem historii  stoczal. 
Stałe się inaczej, ale tylko i wyłącz- 
nie sa sprawą solidnie pracujących 
ludzi. | 

— .A przy tym ludzi świadomych 
-—— dodają natychmiest towarzysze 
z KZ. 

I stąd także szeroka „moderniza- 
cja” programu szkoleń: partyjnych. 


.Bo owszem, zasadnicze tematy na- 


leży dokładnie poznać, ale — mówią 
— nikt nam nię będzie miał za zie 
utworzenia na przykład stoczniowej 
szkoły aktywu robotniczego. 

Na płena KZ, narady partyjne, 
wreszcie na zakładową konferencję 
przedzjazdową, a w niedalekim cza- 
sie na konferencję sprawozdawczo- 
-wyborczą w _ „Gryfii”, zaprasza ją 
Sporą grupę bezpartyjnych robotni- 
ków. To grono powiększa się. 


Ponad 80 aktywistów partii, de” 
legatów na zbłiżające się zakładowe 
partyjne forum, na którym bądzie 
m. in. wybrany nowy KZ — spotyka 
się systematycznie, by na przykład. 
przeanalizować wyniki ekonomiczne 
remontów statków w ostatnich mie- 
siącach. Każdy z delegatów ma nie 
tylko prawo, lecz partyjny obowią- 
zek nanosić do stoczniowych progra- 
mów swoje poprawki. 


— Tą metodą, drogą szerokiej 
konsultacji wśród partyjnych i bez- 
partyjnych, ustalimy optymalne wa. 
runki wejścia stoczni w XXI wiek 
—  konkluauje sekretarz Ruciak. 
— Efektem naszych dzialań jest sta- 
bilizacja załogi, jej skoncentrowanie 
wokół partii. Skąd się to wzieło? 
A no z tego, że ludzie po prostu 
mają oczy i widzą co dla nich ro- 
bimy i co jeszcze chcemy zrobić. 


[LYCIE PARTII SRŁ 


a. |. mm aa rw a 


azywam się Stanisław Kudła. 
Formalni: tmcryt cd 192 ro- 
ku, a faktycznie pracy Spole- 
niasa tyle, żę jeśli chcecie 
Łiapąc telefonicznie, to chyba 


cznej 
tmatie 


pozayin wicczorem. W dzień — po- 


przez momiict Wojzwćdzki. Towa- 
TZy-.« p.zeważnie wiedzą, gdzie je- 
StOLA w danej chwili. Tylko w cza- 
sie wania X Zjazdu całe godziny 
tkw.łem przed telewizorem. Słu- 
chalem przemówień |; serce rosło. 
Mądrze mówiono. I Uchwała X Zja- 
zdu jest cennym dokumentem, Te- 
raz tylko konsekwentnie wprowa- 
dzac ją w życie... 

'Przez całe życie pracowałem fw 
aparacie partyjnym, przeżywałem z 
partią chwile dobre .i złe. -I. teraz, 
słuchając przemówień zjazdowych 
zastanawiałem .sią- z troską czy tę 
swoją mądrość potrafimy wzboga- 
cić doświadczeniami z  przeżytych 


„lat. I ogarnia mnie lekki niepokój, 


- 


gody odchodzącego już 


gdy niektórzy towarzysze (nie tyl- 
ko w przemówieniach zjazdowych) 
mówią z emfazą, że mamy popar- 
cie całego narodu. To prawda, na- 
ród pantii zamwierzył. Ale naród jest 
wyczulony ma błędy jak sejsmo- 
graf. Musimy strzec się dalszych 
błędów, choć w praktyce całkowi- 
eie uniknąć ich nie sposób. 
Towarzyss Jaruzelski powiedział: 
partia ta sama lecz nie taka sama, 
Conne i trafne sformułowanie. Trze- 


ba tylko — te obowiązek każdege 
s partyjnych — dokładnie zgłębić 
jego sęns. Działać nie tak samo, to 
znaczy działać mądrzej, rozważniej 
ale także z większym osobistym 
zaangażowaniem, uczciwie i bardziej 
ideowo, to. znaczy mieć ciągle w 
polu widzenia dobro człowieka, kra- 
ju i narodu. 

Mamy w partii wielu wykształ- 
eonych ekonomistów, humanistów, 
pedagogów i specjalistów Wielu za- 


wodów. Mamy w przemyśle kadrę 


doskonałych fachowców, od 
nierów do robotników. 
wszelkie warunki po temu aby do- 
brze pracować, mądrze zarządzać, 
sprawiedliwie dzielić, a mimo to 


inży- 


są załamania. Ale zapytajcie pierw- 


szego lepszego młodego wykształ- 


conego człowieka jak rozumie 3ło-- 


wo socjalizm. Mało tego — 
przyjmujemy do aparatu partyjne- 
go różnych szczebłi młodych towa- 
rzyszy, którzy niewiele wiedzą o T0- 
dowodzie partii, nawet o jej naj- 
nowszej historii 2 

A przecież — mówię to z całym 


przekonaniem — jaką mamy -par-. 
' tę, taka będzie przyszłość naszego 
marodu, a socjalizma to nie tylko 
nagromadzenie "pewnej ilości dóbr 


materialnych, to także idea. Dzię- 


ki tej idelł potrafiliśmy. w pierw-. 


szych latach po wojnie w szybkim 
tempie wydźwignąć naszą gospo- 
darkę, wznosić w tempie. (jakiego 


obecnie nie znamy) nowe domy. 


i całe miasta, huty i fabryki, za- 
garnąć do szkół całą młodzież 
1 wielu dorosłych, a wszystko to 
przy znacznie skromniejszych środ- 
kach materialnych. 
Więc skąd czerpaliśmy siłę? Wła- 
śnie z idei. Dla tej idei ludzie nie 
tylko pracowali, lecz poświęcali ży- 
cie. Tylko że młodzież wie o tym 
niewiele. Bo i skąd? W szkole Su- 
ehe fakty z tego okresu giną w na- 
tłoku innych wiadomości, a litera- 
tura i film do tej największej przy- 
pokolenia 
sięga rzadko. Zapominamy więc 0 
zdarzeniach i o ludziach, a jeśli 
już wspominamy 0 doświadczeniach 
to raczej krytycznie. A przecież jest 
© nasza 
sze doświadczenia. aż | aż 
Po kilkudziesięciu latach pracy 


na PodłaSiu (etślej nd _ 1951 Jesiedj 


WN ociE PARTIL 


Są więc. 


lat powojennych. 


historia i są to na-- 


wszyscy uważają mnie za białostoc 
czanuina, choc urodziłem się w kie- 
leckiej wsi. ŹŻresztą i tu, i tam 


warunki życia były chyba podob- . 


ne: tragiczna bieda, gospodarstwa 
drobne, o lichej ziemas, w każdej 
chałupie do dziesięciu, .a czasem i 
więcej osób. W tej atmosierze bie- 
dy i zagęszczenia zrodził się na 
Kielecczyźnie rądykalny ruch lu- 


"dowy. Do „Wici wstąpiłem w sze- 


snastym roku życia. Ton nadawali 
tu komuniści. Był wśród nich 
Władysław Jaworski. Dwa hektary 
piaszczystego pola, żona, dzieci b 
żarliwość społecznika. Zadziwiający 
człowiek. Zajmował się przede 
wszystkim  młcdzieżą. Rozmawiał, 
podrzucał - coś do czytania, 
o wrażenia, nie pouczał, a raczej 
korygował, zmuszał do myślenia i 
miał  niewyczerpaną cierpliwość, 
potrafił z rftodym człowiekiem pra- 
cować latami. Czy dziś mamy wo- 
bec młodzieży tyle konsekwencji i 


-cierpliwcści? 


o KPP wstąpić już nie zdą- 
D żyłem, bo ją rozwiązano, ale 
— można by powiedzieć — 
byłem przesiąknięty partyjnością. 
To mi pozwoliło przetrwać trud- 


ne lata okupacji. Do PPR wstąpi- 


łem w 1942 roku. Po wyzwoleniu 
powierzono mi funkcję I sekreta- 
rzą Komitetu Powiatowego w Ko- 
zienicach. Dziś nawet sekretarzami 


komitetów gminnych są ludzie z dy- 
plomami, a wtedy najbardziej wy- 
kształconym człowiekiem w egzeku- 
tywie KP był nauczyciel, ja pla- 
sowałem się na drugim miejscu; bo 
miałem ukończoną szkołę powszech- 
ną.. Pozostali byli ledwie piśmien- 
ni, ale posiadali wolę walki i ideo- 

wą żarliwość. Tworzyliśmy zwarty, 
partyjny kolektyw. Był w nim 
(nieżyjący już) Władysław Bakuch, 
byli — Julian Rokita, Antoni Ma- 
chnicki, Marian Jarczyński, Jan Pa- 
welec, rodziny Smolarczyków i Drąż- 
kiewiczów. 


Nie umieliśmy wówczas formuło- 
wać takich dokumentów, które prze- 


"trwałyby dla - potomnych. Nie pl- 


saliśmy madrych referatów ani spra- 


"wozdań Ważne sprawy załatwiało 


się od "ręki, nieraz z narażeniem 
życia, a Spraw tych było mnóstwo. 

Pamiętam — przyjechała z Gra- 
bowa nad Wisłą delegacja biednych 
chłopów ze skargą, 
utworzyła się klika, która zagarnia 
dla siebie dary UNRRY, zwłaszcza 
krowy i .konie. Pojechaliśmy zro- 
bić tam porządek. Po dokonaniu 


: sprawiedliwego podziału, wypadło 
wracać nocą. Do stacji — 12 kilo-- 


metrów. Wówczas chłopi skrzyknęl 
się i odprowadzili nas do stacji uz- 
brojeni w siekiery i widły. Tak 
wyrażało się wówczas poparcie dla 
partii. | 


Bywało jednak, że z takich wy- 


jazdów w teren przywożono towa- 
rzyszy martwych, innym ledwie u- 
dało się ujść z życiem. Tak, jak 
Jurkowi Rokicie. Banda zatrzymała 
w lesie ciężarówkę, którą jechał do 
sia mówią, wysiadaj ty taki 
owaki i już stawiają pod sosnę. 
Nagle zza zakrętu wypadają trzy 
wojskowe samochody; -.Udało się. 
Napady na bezbronnych ludzi, na- 
wet na posterunki MO były na po- 
rządku dziennym. Pewnego: - razu 
wpada do mnie komendant. 
Otrzymaliśmy sygnał o Kpikiena na 
posterunek w Zwoleniu, jedziemy 
na pomoc, miasto zostawiam na 
twojej opiece. Pomyślałem: a jeśli 
ów sygnał to podstęp wroga żeby 


.. odciągnąć ludzi *z „powiatu? Wzy- 


wam sekretarza miejskiego i mó- 


"wię — zwołaj szybko ludzi, będzie- 


pytał 


"wielu głodowało. Trudne 


że we wSi - 


zbieżność? 


M. MALINOWSKI — Formalnie . 
rzecz biorąc I Zjazd PZPR nie uch- - 
-walał nowego, odrębnego dokumen-- 
"tu programowego partii, 

NE. e Zjazd PZPR: Natomiast. 


my ochraniać miasto. W ciągu dwu 


„godzin stawiła się gromada „męż- 


czyzn. 
Po wsborach do Sejmu — am- 


'neslia. Idę do szefa urzędu, a. tam 


prowodyc bandy przyszedł się uja- 
wnić. Patrzy . bezczelnie w oczy, 
nietykalny, władza prawo musi sza- 
nować choćby nie wiem jak świerz- 
biały ręce. A przecież kiedy wy- 
syłaliśmy swoich aktywistów na 


wybory dając im trochę literatury: 


i partyjne błogosławieństwo, ci sa- 
mi bandyci pozbawiali 


czterdziestym ósmym przenie- 
siono mnie służbowo do Piń- 
czowa, do rodzinnego powia- 


"tu. Strzelania zza węgła ustały, ale 


trzeba było podjąć walkę z nędza. 
Ludzie mieszkali w ziemiankach, 
" decyzje 
trzeba było podejmować samodziel- 
nie. Przychodzi do mnie komen- 
dant posterunku i pyta co robić — 
ludzie tną las bez zezwolenia. Lasy 
po wojnie, wiadomo, przetrzebione, 
ale dzieci w ziemiankach zżera gru- 
żlica. Mówię — niech tną, byle 
tylko dla siehie, nie na spekulacje. 
Las posadzimy nowy, a dziecka nie 
wskrzesisz. Słowo znaczyło wtedy 
tyle, co dokument. Teraz przy za- 
łatwianiu każdej drobnej sprawy 
trzeba przekopywać się przez górę 
przepisów. 


Nie znaczy to, że w tamtych cza- 


'sąch na tej wierze w człowieka nie 


żerewały różne pasożyty. Rozpoczę- 
to reformę rolną — błogosławień- 
stwo dla wszelkiej wiejskiej bie- 
doty. A tymczasem komisarz ziem- 
ski przydziela co lepsze grunty 80- 
bie, swojej rodzinie, pociotkom, znha- 
jomym. Inny zagarnia cegielnię, ni- 


by na cele społeczne, a odchodzi . 


większy szwindel. Biedota patrzy 
z niedowierzaniem: jakże to „itak, 
przecie mówią — władza ludowa, 


a dawnych dziedziców zastępują 


„nowi. Więc trzeba było ludziom po- 
kazać, że nie Piłsudski tym razem 


u władzy, a partia, Zadziałała par- 
tyjna komisją i zrobiono porządek. 


"A potem, w latach siedemdzfesią- 


tych, co podkopało wiarę: narodu 
w partię? Podobne dyknitarskie 
praktyki. :Uszło bezkarnie jednemu, 


wiąc zaczęli inni — i tak poszło, : 
od góry do dołu, aż naród stracił 


cierpliwość... 
. Mnie losy. związały z partią na 


czowie była dwuletnia szkoła” pdr= 


tyjna, a potem skierowanie do Bla-- 
. łegostoku. Byłem sekretarzem 0r- 


ganizacyjnym. KW, ale ponieważ 
znałem się na rolnictwie powierzo- 


ne mi na Biukie: ista. AZ se 


"1. refleksje. 


ich życia. 
Pokrętna ta nasza historia. 


partii, 


kretarza rolnego. Myślę, że coś nię. 
caś udałe się zrobić. Teraz pozo- 
stała praca społeczna (w ZBoWiD, 
w Komisji ds. działaczy, w innych 
organizacjach i A samej partii) go 

"okazji po temu 
sporo. 


Śledziłem pilnie obrady X Zjaz- 
du, wczytywałem się w dokumeo- 
ty, słuchałem wystąpień przywód- 
ców '£ konfrontowałem to wszyst- 
ko z '-doświadczeniąmi całego mege 
życia: związanego z partią, L jakby 
nie przemyśleć — wychodzi na jed. 
no: celem partii jest służenie na- 
rodowi. Piękne i mądre było to zjaz- 
dowe haslo. Ale nie wolno dopuś- 
cić, aby Stało się ono tylko "szyl- 
dem. Trzeba dogłębnie zrozumieć 
jego treść, która sięga do korzeni, 
do idei partii i jej rodowodu. Za 
prawdę, za sprawiedliwość, 'za pra- 


"wo służenia właśnie narodowi ludzie 


oddawali życie, od Waryńskiego, po 
zabiedzonych chłopów . broniących 
w latach czterdziestych ' reformy 
rolnej i ludowej władzy. To brze- 
mię wieloletnich ofiar i krwi mie 
jest lekkie, ale  dokumentuje_ sjłę 
'uwiarygadnia jej cele. Stąd 
potrzeba tak wielkiej odpowiedzia!- 
ności . w postępowaniu każdego 
członka partii, a zwłaszcza tej dzia- 
łacza. 


Zjazd partii wybrał nowe wła- 
dze. Wielu towarzyszy podjęło swe 
odpowiedzialne funkcje po raz pier- 
wszy. Jest to zupełnie ludzkie, że 
w pierwszej chwili poczucie wła- 
dzy oszałamia, że trzeba w tym na- 
tłoku odpowiedzialności, rozszerzo- 
nych możliwości i obowiązków ja- 
koś się odnaleźć. Ale teraz to chwy- 
tanie wiatru w żagle winno ulec 
przyśpieszeniu, od góry do dołu. 


ożna by rzec, że partia prze- 

M żywa dobrą koniunkturę. Po 
smutnych doświadczeniach «z 
okresu „Solidarności” ludzie szwró- 
cili się ku partii. Nie było chyba 
takiego zjazdu, przed. którym tylu 
bezpartyjnych  .uczestniczyłoby w 
dyskuji nad programem rozwoju 
kraju. Bo społeczeństwo zrozumia- 
łe że wykonanie tego prograrnu, te 
znaczy wydźwignięcie kraju s gos-. 
podarczej zapaści, zależy i od mąd- 
rego kierowania, i od dobrej robo- 
ty wszystkich. I chyba znamienne 
jest to, że z taką pasją występo- 
wano przeciwko nierobom, patolo- 
gii i wszelkim wynaturzeniom spo- 
łecznym i gospodarczym. I znamien- 
na też jest powszechna troska aby 
podjęte przez X Zjazd uchwały zo- 
stały naprawdę zrealizowane. 
Widzę, że ludzie pracy, zwłasz- 
cza robotnicy, SP ERDR= zwrotne i W 
sposobie myślenia, i w postawach. 


Jest to proces na długie lata, ale 
trwałe. Po 'sekretarzowaniu w PiŃ- - 


mam nadzieję, że ulegnie on Pprzy- 
Śpieszeniu. Jestem optymistą, a op- 
tymizm ten wynika nie z mrzo-. 
nek, lecz z surowej praktyki. 
| Zanotowała: 
LEONARDA WROSRA 


Dokończenie ze str. 11 


częniach i „dorobku programowym 
ruchu robotniczego w Polsce. Czę- 
sto wyrażany jest pogląd, że mię- 
dzy linią PPR, wytyczoną na I Zje- 
żdzie PPR w grudniu 1945 r., a pro. 
gramem uchwalonym na X Zjeździe 


PZPR występuje szczególna bliskość, - 


swoisty „most nad czasem”. Czy po- 
równanie linii określonej ponad 40 
lat temu x uchwałami X Zjazdu 
rzeczywiście wykazuje taką dużą 


4 


jak to u- 


Most nad czasem 


_ uchwały tego Zjazdu PPR, zwłasz- 
cza zaś merytoryczna dyskusja na 
tym najwyższym forum partyjaym, 
w pełni zaaprobowały dorobek pro- 
gramowy konspiracyjnej Polskiej 


Partii Robotniczej, uznając w nim 


generalną wytyczną budowania w 
Polsce demokracji socjalistycznej, _ 
przez stopniowe pogłębianie i grun- 


"towanie demokracji ludowej. Myślę, 


że w tym. sensie Program. PZPR, 


' uchwalony na X Zjeżdzie stanowi, - 


na obecnym etapie, twórcze rozwi- 
nięcie i kontynuację dorobku pro- 
gramowego PPR. 


kaz deżake za rozm owę. 


>* Rozmawiała: a 
+ MIROSŁAWA MACHURA 


którzy trafili 


P- 
: R 
1 


Zacząć porządki od siebie 


'. W referacie sprawozdawczym KC 
PZPR tow. Wojciech Jaruzelski mó- 
wił 0 konieczności przestrzegania 
praworządności w Polsce, o rozbi- 
janiu klik. Jegt to niezmiernie waz- 
ne i bolesne zagadnienie. Bolesne 
— bo przykro przyznawać, że ko-. 
nieczna jest poprawa w tej kwesStii, 
że nie wszystko jest w porządku. 
Ważne — ponieważ X Zjazd po- 
stawił zadania przed całym naro- 
dem, ale żeby je zrealizować społe- 
czeństwo musi być zdrowe moral- 
nie, praworządne. 

Uważam, że porządki należy zaw- 
sze zaczynać od własnego podwór- 
ka. W tym przypadku — od człoan- 
ków partii. Spoczywa na nich 
szczególna odpowiedzialność za Pra- 
worządność w państwie i dlatego 
to właśnie oni powinni z całą ener- 
gią walczyć z wszelkimi przejawa.. 
mi kumoterstwa, załatwiania po. 
znajomości, wzajemnego popierania 
i windowania się po szczeblach ka- 
riery. Zjawiska takie zdarzają się 
niestety także wśród członków par- 
ti W małych miejscowościach, gdzie 


Na różnych naradach i zebraniach 


partyśnych wiele uwagi poświęca się 


sprawom młodzieży. Jest to słuszne 
4 konieczne. Mam tylko wątpliwo- 
ści, czy samą gadanie pomoże. Od 
wielu, wielu lat powtarza się bo- 
wiem ten sam problem: co zrobić, 
żeby młodzież była wychowana t 
uczona tak, jak trzeba? 

Uważam, że mie będzie dobrych 
efektów w nauczaniu i wychowy- 
waniu, póki wie przeznaczymy "a, 
ten cel odpowiednich środków fi- 
nansowych, nie opracujemy właś- 
etwych programów nauczania i — 
eo jest chyba najważniejsze — nie 
przygotujemy odpowiedniej kadry 
nauczycielskiej. Nie ma wychowa- 
nśa bez nauczania, ale też mie ma 


 sauczania bez wychowania. 


Zastanawiam się, jak mogą wy- 
chowywać młodzież i dzieci ludzie, 
do zawodu nauczy- 
cielskiego z różnych przyczyn, tyl- 
ke nie z powołania, nie z własnej 
chęci. Wielu z nich — głównie ko- 
biety — dlatego, że gwarantuje im 
te długi urlop, możliwość dorobie- 
nia korepetycjami, pierwszeństwo w 
przyjęciu dzieci do-żłobków i przed- 
szkoli. 


" Na całym świecie nauczyciel jest 
„kim$ś”. Jest szanowany, ma stosun- 
kowo wysokie zarobki, ale też mu- 
st mieć odpowiednią wiedzę, mus 
być lepszy od wielu innych, którzy 
aspirują do tego zawodu. | 


U nas dużo mówi Się o randze 
zawodu nauczycielskiego, ale w 
praktyce w kilku warszawskich 
szkołach, z braku wykwalifikowanej 
kadry, uczą niemal uczniowie — 
maturzyści, którzy po ukończeniu 
szkoły it krótkim kursie stają sę 
natychmiast „odpowiednio” przygo- 
towanymi pracownikami. 1 wcale 
nie bywają to maturzyści, którzy 
ukończyli szkolę z wzorowym świa- 
dectwem — przeważnie są to ci, 


wszyscy Się znają, czasami miejsco- 
wi notable administracji państwo- 


„wej i pracownicy polityczni tworzą 


„elity władzy”, rządzące się zupet- 
nie innymi prawami niż te, które 
obowiązują szarego obywatela. Wal- 
ka z tym zjawiskiem jest bardzo 
trudna i wymaga od ludzi hartu 
wewnętrznego, dużej odwagi i od- 
porności. Nie jest bowiem łatwo 
udowodnić komuś winę, jeśli ct, 
którzy powinni ukarać, winowajcę 
traktują jak kompana. 


Myślę, że dużo mają tu do zro- 
bienia POP. Tylko wtedy, kiedy 
członkowie podstawowej organizacji 
partyjnej będą bacznie, po partyj- 
nemu, wzajem się obserwować, tych 
na wyższych „szczeblach — i kryty- 
kować za niewłaściwe postępowanie, 
ci wszyscy, którzy dotąd nie zrozu- 
mieli, że prawo jest jednakowe dla 
wszystkich, będą musieli zmienić 
swoją postawę — elbo ©dejść. 


STANISŁAW PĘKALA 
| Białystok 


W sprawie wychowania 


którzy mie zdecydowali ołę na SsRu- 
dia. 

A przecież nauczania podstawo- 
wego nie wolno lekceważyć. Sto- 
sunek do nauki wyrobiony w pierw- 
szych klasach, potem owocuje sto- 
sunkiem do pracy, postawą Życio- 
wą. : 

Minął już okres powojenny, kiedy 
ludzie garnęli się do nauki. Obec- 
nie oświata jest powszechnie do- 
stępna i obowiązkowa dla dzieci w 
określonym wieku. Zdobywanie wie- 
dzy nie wymaga szczególnych poś- 
więceń ze strony rodziny — naj- 
wyżej jeśli jest trudna sytuacja fi- 
nansowa, to dziecko nie pojedzie z 
klasą na wycieczkę czy nie pójdzie 
do kina. Rodzi to niepotrzebne po- 
działy na lepszych i gorszych w 
klasach, na tych co „mają” 4 co 
„nie mają”, jest to niezdrowe, ale 
nie to jest najgorsze. Wskutek róż- 
nych uwarunkowań znaczenie nauki 


w społeczeństwie zdeprecjonowało . 


się. Wielu spośród moich znajomych 
zastanawia 
warto posyłać dzieci na wyższe stu- 
dia, czy nie lepiej dać im konkret- 
ny zawód, gotówkę na otwarcie PTY- 
watnego zakładu i niech zarabiają 
na dostatnie życie. Przy takim po- 
dejściu Polska nigdy nie będzie mo- 
gła konkurować na rynku świaio- 
wym, nie będzie miała własnej my- 
śli technicznej. 

Niezbędne są takie posunięcia, 
które ponownie podniosą rangę 08- 
wiaty. Niezbędny jest także więk- 
szy nacisk na wychowywanie przez 
szkołę, na kształtowanie u: uczniów 
właściwych postaw. Ale do tego pa- 
trzebni są prawdziwi, dobrze przy- 
gotowani i zaangażowani nauczy- 
ciele. 


ANIELA CICHOŃSKA 
Warszawa 


się na przykład, czy 


azela 


ROBOTNICZA 


DBiloselh Polokieyr Zfoecosesi000] 'Parllt Nodotoresoj 
| O O O 
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POĄ 


Prod. Józef Wodoch ne łamach „Ge- 


PZPR. Oły fragmenty: 
„Organizacyjne — polskie słabośń, 
mekiedy wręcz anomalie to nie tyl- 
bo ów równie przysłowiowy, €o kon- 
kretny muzyk będący  imspelstorem 
ds. maszyn górniczych, czy magister 


jako 
rż %o także 
ęcie naiwna norancja lub ©obo- 
iętność : wobec safozaziej ze wszyst- 
kieh sprawczego czynnika postępu. 
Jest nim na przełomie XX i XXI wie- 
ku racjonalna organizacja ludzkiej 
pracy decydującej e jakości, e spo- 
sobie życia era © społecznej aktyw- 
ności ludzi, 

W Polsce „bylejakość” erganizator- 
ska jest wszechobecna, nie tylko w 
admńnistracji państwowej i gospodar- 
czej. Przejawia się ena poczynając 


od sago eo ją poprze- 
dzą — a zwie się przewódywaniemn, 
już na etapie wyt eelów; na- 
przee niezbędną, a 
ystyczmie analizę warun- 


ną wożuntkae 

ków | środków pozostających w dys- 

a dalej przez wymecęejące 
graict wdrożenia 


ycane 


ŚkO Ria FROŻB 
je ciekawą rozmowę z sekretasaem 
Kw PZPR w Sieradzu ODNED> 


sem Jóozefowiczam. Czytany: 
„„Przejawów zła w naczym życia me 
wykorzemimy z dnia na dzień. Z bie- 
lat zmiemią sie sy- 
walki. PYrOoSTamn 
prawdopodob w miarę stosowania 
będzie jeszcze w tej pięciolatce ule- 
zał zmianom. Musimy od czegoś rza- 
cząć, a następnie konsekwemtnie rea- 
Wwzować. Postępy w tej walce będą 
szczegółowo i systematycznie analizo- 
wame. Partia wzięła na swoje barki 
to zadanie. Będzie także czuwać nad 
prawidłowym przebiegiem jezo rea- 


bzacji... PA 

Musimy mieć przecież dokładny 
przegiąd sytuacji, Chcemy dośłacdinie 
wiedzieć, co do dnia dzisiejszego zro- 
biaono. Ta wiedza pozwoli UŚCIŚlIĆ na- 
sze poczynania. 

Uważamy. że o skuteczności na- 
szych działań w znacznej mierze za- 
decyduje socjalistyczne wychowanie 
młodzieży. To wychowanie winno być 
naxierowane na kształtowalie postaw 
patriotycznych 1 tnternacjona!lstvcz= 
nvch. Winno kształtować wspołodpo- 
wiedzialność sa losy kraju | regio- 


z 
tuacje 1 metody 
nie 


- 


wreszcie wytyczonej koncepcji, aż do 
koniecznego lecz często mylnie poj- 
mowanego etapu koordynacji, kon- 
troli 1 nadzoru, A przecież wszystkie 
owe ciągi zdarzeń składają się (w 
tch współzaleźnościach) na dobrze luv 
żle zorganizowane działania... 

Pactia obecnie, zgłębiając w związ- 
bu z X Zjazden od nowa sang SWej 
roi kierowniczej w państwie, prze- 
wocmiej w społeczeństwie i służebnej 
wobec klasy robotniczej 1. narodu, 
nakreśla sobie odpowiednio ofensyw - 
ne zadania. 


stoupinjących się wyłącznie na swiąz- 


nej admindstracji państwowej z po- 
ltyką. Bowiem tak ujmowana admi- 
nistracja to nic tnnego, jak ustawicz- 
na działalność organizatorska twa 

ałających z nim 6p ych 


winy Dyć zastosowan 

mie”, by słowa dycektyw polktycznyc! 

 adxesowane poczynając „ad centrum 
stanowieko stały 


ma, 


ności społocznej. szacoumisk 
- uniejętnoćć samodzielnego 
odpowiedzialność za siebie 1 innych 
oraz rowwijać samopomoc miodych w 


od przywar, > 
bądź likwidacja przyniesie korzyści 
nie tylko w sferze moralnej, sie | 
gospodarczej... 

Na ogół, z kim by nie rozmawiać. 
każdy wie co źle funkcjonuje w na- 
szym społeczeństwie. Każdy wie. ale 
tylko bardzo nieliczne gro anBa" 
żuje stę, by złu przectwdziałać. BE- 
dzie więc powodzenie zależało głów- 
nie od szerokiego wspaTcia £ zaau51- 


żowania społecznego. My ze swej 
strony zrobimy wszystko. by je wy” 
wołać. Następnie musimy uczynić 


wszystko, aby to, co uważamy za zło. 
przestało być anoninowe. Żle ro! 
określony z imienia i nazwiska czło- 
wiek. który za to powinien bvĆ na- 
piętnowany Ważnym eiemente'n po- 
wodzenia jest właściwa praca 
dzieżą. No | podstawowa spmawa — 
to nie może być a:cija to mueł być 
koempieks działań sukcesywne reali 
zowaqy.” | 


z mło- * 


Rządzący i...zrzędzący 


Otrzymałem lust, w którym je- 
den - czytelników stwierdza kate- 
go'w'znie, „państwo, to nie partia, 
ani rząd, tylko naród”. Rozdzielne 
trartowanie pojęć narodu i pań- 
stwa. przeciwstawianie ich sobie, 
wreszcie brak uidentyfikowania się 


mtextórych rodaków z celami i in- 


teresami tego państwa — znamy za- 
równo z odległej, jak it calkiem bli- 
skie; przeszłości, Opozycja (raczej 
jęcykowa niż polityczna, choć cza- 
sern idąca z nią w parze), dzieląca 
społeczeństwo na rządzonych i rzą- 
dzących, na „nas” i „ich”, stwarza 
dogodną pozycję wyjściową do bez- 
osobowej krytykś polityki parti i 
rządu, do wyłącznego  obarczania 
„ich” winą za wszelkie trudności i 
bolączki codziennego życia. 


Partóńe ponosń odpowiedzialność za 
losy narodu i państwa. Nie uchyla 
się od niej również i wtedy, kie- 
dy obciąża się ją skutkami błędnej 
polityki poprzedniej ekipy z lat sie- 
demdziesiątych, czy stratami pow- 
stałymi w wyniku chaosu politycz- 
nego. początku lat osiemdziesiątych. 
Niemniej, ponad 2 miliony 100 ty- 
sięcy członków PZPR nie działa w 
próżni. Im bardziej poszerza się ba- 
za rządzenia, tym większe powin- 
ne być również poczucie współod- 
powiedztalności 2a dziś i jutro kra- 


ju wszystkich 


partnerów PZPR, 
strounictw politucznych, związków 
zawodowych i m!odzieiowych, róż- 
nych stowarzyszeń i organizacji spo- 
łecznych. 


Nie. wszyscy potrafią to zrozu- 


mieć. Coraz > do 
przekonania, ze tzw. opozycyjnoćć 
pewnych, nielicznych zresztą, śro- 
dowisk jest w większym stopniu 
efektem niewiedzy, nieznajomości 
elementarnych mechanizmów  poli- 
tycznych niż odmienności przeko- 
nań. Czasem występuje całkowite 
pomieszanie pojęć. W liście jeden 
z moich korespondentów uznaje 
kierowniczą rolę partii w socjali- 
stycznym państwie, odmawia jed- 


nak zarazem temu państwu prawa. 


de wychowywania młodzieży, zgod- 
nego z naukowym światopoglądem. 


*Często mamy do czynienia z sy- 
tuacją wręcz paradol:salną: pań- 
stwo obarcza się 2 jednej strony 
coraz to nowymi zobowiązaniami, z 
drugiej zaś pozbawia się je możli- 
wości wywiązywania się z nich. 
Przykładem może być powszechny 
nacisk ną zwiększenie piac przy je- 
dnoczesnym narzekaniu” na wzrost 
cen i spowodowany nim wzrost 
kosztów utrzymania. Żądamy kon- 
sekwencji we wdrażaniu reformy 
gospodarczej i likwidacji nicrentow- 


nych przedsiębiorstw pod warun- 
kiem, żeby nie był to nasz zakład 
pracy. | 


bardziej dochodzę do. 


Co sprawia, że tak trudno nie- 
którym z ras zounieć, it: pan- 
stwo — jako System organizacji 
społeczeństwa — jest niezbędne do 
tworzenia warunków jego wszech- 
stironnego. harmonijnego  rozżwoju, 
dla zepownienia wewnętrznego i 
zewnętrznego bezpieczeństwa, repre- 
zentacji tego społeczeństwa w kon- 
„aktach z innymi narodami? Dla- 
czego „poczucie państwa”, utożsa- 
mienie się obywateii z jego naj- 
bardziej żywotnymi interesami jest 
— jak twierdzą niectórzy — w Pol- 
sce mniejsze niż w innych kra- 


_ jach? 


Uważam, że główna przyczyna te- 
go stanu rzeczy tkwi w dyspropor- 
cji — wytworzyła się ona w powo- 
jennym 40-leciu — pomiędzy dy- 
namika socjalistycznych przeobra- 
żeń ustrojowych i nie nadążającą za 
nią przebudową świadomości spo- 
łecznej. 


Wiąże się z nią przecież potrze- 
ba zmiany stosunku do państwa o- 
partego na systemie ludowładztwa, 
konieczność powszechnego uświa- 


damiania sobie  „nierozdzielności 
praw ś obowiązków w relacjach 
„państwo — obywatel”, zrozumie- 


nia, że są racje ważniejsze ponad 
jednostkowe różnice poglądów. 
Każdy, kto nie jest przeciw socja- 
lizmowi, tworzy z nami nowe for- 
my konstruktywnej współpracy. 


MACIEJ GEYSZTOR 


ay ERZE 


„Problemy Pokoju i Socjalizmu” 


= 


Minęła pierwsza połowa 1986 ro- 
ku — Międzynarodowego Roku Po- 
koju. Z tej okazji sierpniowy nu- 
mer „Problemów Pokoju i Socja- 
lizmu” zamieszcza artykuł „Trwa 
pokojową ofensywa socjalizmu”, 


W artykule czytamy: „Komuniści 
wysoko cenią dążenie milionów lu- 
dzi do pokoju. Równocześnie uwa- 
żają oni, że obecnie nie wystar- 
ery samo pragnienie pokoju, potę- 
pianie zwiększania potencjałów 
wojskowych, dostrzeganie skąd po- 
chodzi zagrożenie dla ludzkości. 
Trzebe działać! Działać usilnie 
1 konsekwentnie!” 


Wiosną 1986 r. odbyły się kolejne 
zjazdy partii, W kwietniu w Ber- 
linie obradował XI Zjazd NSPJ. 
Członek Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC NSPJ Herman Axen w ar. 
tykule „W nowy sposób wykorzy- 
stać nasze możliwości” omawia prze- 
bies i wyniki zjazdu. Autor pod- 


kreśla że_ podstawowe uchwały 
zjazdu stafowią początek zupełnie 
nowego etapu w dalszej budowie 


rozwiniętego społeczeństwa socjalis- 
tycznego w NRD. Rozwinięte Spo- 
łeczeństwo socjalistyczne oznacza 
stworzenie potężnej bazy material 
no-tochnicznej zapewniającej trwa- 
ły wzrost gospodarki, wysoką wy- 
dajność i efektywność pracy Sspo- 
łecznej. Członek Biura Polityczne- 
go sckretarz KC MPL-R Demczi- 
gijn Mołomdzame poświęca swój 
artykuł zwołanomu w maju br. 
XIX Zjazdowi MPIL-R, który wy- 
sunał szeroki program Eospodarcze- 
go I społecznego rozwoju kraju na 


najbliższe lata, równocześnie posta- 
wił kluczowe, wspólne dla wszyst- 
kich gałęzi gospodarki narodowej 
zadania poprawy jakości i zwiększe- 
nia efektywności produkcji. j 

VIII Zjazd DKP (maj br.) prze- 
biegał pod znakiem stulecia uro- 
dzin Ernsta Thaelmana. „Fakt ten 
nie jest tylko formalną daniną zło- 
żoną tej jubileuszowej dacie — 
stwierdza w artykule „Zgodnie s 
nakazem czasu” członek Prezydium 
i Sekretariatu Zarządu Niemieckiej 
Part Komunistycznej, Herd Doim.- 
lich Ma on głęboką wymowę w 
obecnej sytuacji, wymagającej od 
partii komunistycznej umiejetności 
udzielenia odpowiedzi na wiele no- 
wych problemów w życiu politycz- 
nym, społecznym | duchowym im- 
perialistycznego kraju e tak wy- 
sok:im poziomie rozwoju jak RFN. 


John Hoffman z Uniwersytetu w 
Leicester w artykule „Klasowe po- 
dejście de polityki” omawia wy- 
brane zagadnienia polityki i walki 
kiasowej. Autor stwierdza: „W teo- 
retycznych badaniach nad tymi za- 
gadnieniami występuje sporo trud- 
ności. Ale można je pokonać. Opar- 


ciem jest tu zawsze spuścizna 
twórców marksizmu. Czerpiecmy 
z niej podstawowe idee, rozwija- 


jąc swą strategię, taktykę i teorię 
polityczną. 

Na międzynarodowym spotkaniu 
naukowym w Dakarze  zoryanizo- 
wanym m.in. przez „Probicmy Po- 
koju 1 Socjaiizmu” omówione zos- 
tały aktualne probiemy współczes- 
nego rozwoju krajów Afryki Zwrot- 


der. 


+ 


nikowej, takie jak krytyczny stan 
gospodarki i trudna sytuacja mas 
ludowych, brak równowagi polity- 
cznej i pogwałcenie w wielu pań- 
stwach demokratycznych praw lu- 
dzi pracy. Sierpniowy numer przy- 
nosi przegląd materiałów z dyskusji 
nad tymi problemami. 


W artykule „Okres przejściowy 
w rozweju socjalizmu”, członek KC 
KP Wietnamu, dyrektor Instytutu 
Marksizmu-Leninizmu . przy KC 
KPW, Nguyem Vinh omawia aktu- 
alną sytuację w kraju | dokonu- 
jące się postępowe przeobrażenia. 


Na temat nowych tendencji w ru- 
chu robotniczym w USA pisze na 
łamach „PPiIS” członek Biura Po- 
Htycznego KC KP Stanów Zjedno- 
ezonych George Meyers. 


Artyku? „Ruch niezaangażowania 
ed Deihi pe Harare" poświęcony 
jest kolejnemu spotkaniu ruchu nie- 
zaangażowanych na Szczycie, które 
zbiegło się 2  25-leciem istnienia 
| działalności ruchu. 


Swymi opiniami I sądami na te- 
mat wielu aktualnych międzynaro- 
dowych kwestii dzieli się z czytel- 
nikami na łamach .„PPiS" znany 
działacz Socjaldemokratycznej Par- 
ti Szwajcarii, członek biura Mię- 
dzynarodówki Socjalistycznej, autor 
książek traktujacych o probiemach 
krajów rozwijających się i polityki 
międzynarodowej, prof. Jean Zieg- 


TJ. 


Z doświadczeń 
KW PZPR w Ciechanowie 


WEDEESONANE La r = 


„Życie Partii” 


kJ 


„w każdej POP 


Wzrost prenumeraty i czytelnic-. 
twa „Życia Partii" obserwujemy o- 
statnio w większości organizacji 
partyjnych. Cieszy nas, że zwiększe- 
nie prenumeraty piama nastąpiło w 
województwach z przewagą organi- 
zacji wiejskich i małoliczebnych, 
gdzie dotychczas „Życie Partii" tra- 
lialo sporadyczn:e. De takich właśnie 
instancji należy Komitet Wojewódz- 
ki PZPR w Ciechanowie. Jeszcze w 
roku ubiegłym „ŻP” dociarało do 
453 na 1557 organizacji partyjnych 
istniejących w województwie. w: 
tym roku nastąpił wzrost prenume- 
raty o 569 egz.. obejmując swym 
zasięgiem 1022 podstawowe organi- 
zaącje partyjne. Tak szybki wzrost 
prenumeraty w woj. ciechanowskim 
świadczy o tymh, że nie ma tzw. o- 
biektywnych trudności w utrwala- 
niu nawyków stałego czytelnictwa 
prasy partyjnej również w innych 
komitetach wojewódzkich. 


Bogdan Babicz, sckretars KW 
podkreśla, że osiągnięty stan prenu- 
meraty nie zadowala instancji wo- 
jewódzkiej. Jestem za tym — mówi 
— aby w roku przyszłym „Życie 
Partii" było prenumerowane przez 
wszystkie POP. Towarzysze w wiej- 
skich organizacjach partyjnych in- 
teresują się przecież nie tylko pro- 
iemami swojego ' środowiska, ale 
także życiem całej partii. Czytelni- 
ctwo prasy partyjnej zależy jednak 
w dużej mierze od tego, w jaki 
sposób Komitet Wojewódzki, Rejo- 
nowe Ośrodki Pracy Partyjnej i 
sekretarze instancji podstawowych 
pomagają w doborze lektur i arsu- 
mentów. tak niezbędnych w pracy 
partyjnej. Organizacje partyjne na 
wsi, nawet te małoliczebne, uak» 
tywniły się ostatnio, szczególnie w 
okresie X Zjazdu, ukazały się spo- 
łeczności wiejskiej jako siła, zdbl- 
na wpływać na atmosferę politycz- 
ną i społeczną. Chodzi o to, aby tę 
aktywność utrzymać, a małym or- 
ganizacjom zapewnić możliwość 
wzrostu szeregów. Chodzi nam rów- 
nież o zaktywizowanie organizacji 
partyjnych 'w szkolnictwie, które 
zrzeszają 50 proc. czynnych naucży- 
cieli. Chcę podkreślić, że nie ma 
obiektywnych trudności  finanso- 
wych, a zwiększenie prenumeraty 
„ŻP' w dużej mierze zależy od se- 
kretarzy POP, od ich zaradności 
ale także od terminowego zbierania 
przedpłat przez oddziały Ruchu i 
listonoszy. 


Zdzisław Zemrzycki, z-ca kierow- 
nika Wydziału Ideologiczno- Informa- 
cyjnego KW podkreś:a, że „ŻP” w 
nowym roku szkolenia partyjnego 
będzie lepiej wykorzystane w pra- 
cy partyjnej. Wydział zalecił lektu- 
re „ŻP” jako obowiązkową w szko- 
łeniu na rok 1986/87. Jednocześnie 
wraz z odbudową 6 bibliotek w 
Rejonowych Ośrodkach Pracy Par- 
tyjnej nasze pismo będzie tam do- 
stępne dla iektorów j wykładowców. 

Wysoko cenimy „Życie Partii” — 
podkreśldją towarzysze z KW. Jest' 
ono dla nas niezastąpionyrn inspira- 
torem i pomocnikiem w pracv par- 
tyjnej, daje szerokie spojrzenie na 
problemy polityki. ideologii, ekono- 
miki, oświaty i kultury. i z tych 
wzsiędów jesteśmy jego Sorącymi 
propazsatorami. 


M. SAMOJLUK 


ONLZYCiE PARTII. 
- EE OE TA ZE COZOEE AOECZC ZZ OTOZ RZECE OWE P AEO TOO ERO PTE OCE EO O OW ZNA TOORA 


kronika_ 
—partyjna 


18-31 sierpnia 19606 r. 


„ 


POSIEDZENIA 
BIURA PGLITYCZNEGO KE 

— PBiure Polityczne omó- 
26. viii wiło sytusclję  spałeczno- 


polityczną kraju, Rozpatrzonmo | wstęp- 
nie aaaprobowano projekt płanu rea- 
tizacji uchwały X Zjazdu parti w caęż- 
el YCZE celów społeczno-gospodar- 
exych, 


— iure Pełityezne wysłuehało informa. 
ejfi e przebiegu tniw |! zkupu oraz spo. 
dsiewanych plłonach zbóż | Innych zie- 
miopłodów. 


NARADY I SPOTKANIA - 
— Odbyła się w Warsza- 


22. VIII wie narada sekretarzy 
rolnych KW PZPR. Omówione realiza- 
eję uchwały X Zjazdu w obszarze wuj, 
rolnictwa 1 gospodarki żywnościowej, 
ze szczególnym uwzględnieniem zadań 
w pracy partyjnej wynikających 2 nie- 
dawnych decyzji Biura Politycznego do- 
tyvczących usprawnienia gospcdarki zie> 
mią. Obradom przewodniczył zesstepca 
członka BP, sekretarz KC Zbigniew 


Michałek. 
25VM „2 AE 
KC Józef Baryla 
delegację Południowomnorawskiego Ko- 
mitetu Wojewódzkiegc KPCz z Brna 
» zastępcą członka Prezydium KC, L 
sexretarzemm KW KPCz w Brnie Vladi- 
mirem Hermanem, przebywającą w Pol- 
sce na zaproszenie KW PZPR w Po- 
zhaniu. W rozmowie uczestniczył I Se- 
kretarz KW PZPR w Poznaniu Edward 


sexrcetarz 
przyjął 


Łukasik. Obecny był ambasador CSRS 
Jirzi Divwisz. 
28. VIII — Członek BP, sekretarz 


KC Józet Raryła przyjął 
przebywającego na wypoczynku w Pol- 
sce sekretarza wykcnawczego  Prezye» 
diun KC Związku Komunistów Jugo- 
sławii Stanisława Stojanovica, W spot- 
kaniu uczestniczył ambasador Jugosła- 


wit Milivoje Maksić, 
28-29, VIII 7 — Riżretit sdę w wWarsza- 

seminariun dla lex. 
torów 1 *skudowców szkolenia partyj- 
nego a całegc kraju poświęcone omó- 
wieniu zadań partll w realizacji uchwał 
Xx Zjazdu. W seminarium uczestniczył 
sekretarz KC FHenryk Bednarski oraz 
kierownik Wvdziału Ideologicznego KC 


"Władysław Loranc. 
30 VIII — W związku z przypada- 
. łącą 1 września 4 roczni- 
cą śmiercj Władysława Gomułki na 
£Zrobie .„Wiesława”” na Cmentarzu Po- 
wązxowskim w warszawie złożc no 
kwiaty. W imieniu KC PZPR wieniec 
złożyła delęgacja z  seretarzem KC 
Stanisławem Citosklem. 


— Członek BP, sekretarz KC Tadeusz 
Porębski przyjął przebywającego w Pol- 
sce członka Rady Ministrów NRD, kle- 
rowniką Urzędu ds. Młodz: eży Nansa 
Sattiera. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


19 viii — Członek BP, minister 

* Jbrcny Narodowej gen. 
arnńt Florian Siwicki przebywał w 
Wojskowych Zakładach Motoryzacyjnych 


4 


Nr 3 w Głownie (woj. łódzkie). za- 
kończenie roboczego pobytu gen. gi St- 
wicki spotkał się 2» aktywen  spclecz- 
no-pgolitycznym . w „zakladzie. 


— Zastępca ezłonka BP, I saekretarz 
Kw PZPR w Gdańsku Stanisław Bej- 
ger odwiedził rolników pracujących na 
żuławskich polaci w gminach Pruszcz 
Gdański i Cedry Wielkie. 


21 VIIi - Wśród rolników gminy 
. złubczyce na Ogolszczyż” 
nie gości prezes NK ZSL, marszałek 
Sejmu Reman Malinowski, Xtóremu to to- 
warzyszyń: zastępce cazłen BP, 

kretarz KC PZPR Zbigniew atichalek 
oraz oękreisyTz NK ZSL Kazimiera Qie- 


słak. 

22. VIII - KW w Lesznie omówił 
. :adania organizacji i in- 

stancji pariyjnych wynikające z XXHI. 

Plenun KC i X Zjazdu partii na okres 

kainpanii sprawozdawczo-wyborczej. 


— Członek BP, przewodniczący OPZZ 
Alfred Miodowiez spotkał się z aktywem 


Y 
sytuacji społeczno-politycznej kraju 
ZEE rocznicy porozumień SELPRIO: 
wych. 


25 Villi — KW w Kielcach emó- 
e Nił zadania stojące przed 
wojewódzką organizacją partyjną w 
świetle zjazdowych uchwał i wytycz- 
nych Il Pienum KC PZPR. W czętci 
organizacyjnej <brad Pienum przyjęło 
rezygnację Macieja Lubczyńskiego z 
funkcji I; sekretarza KW w związku 
z powołaniem go do pracy w kKotmite- 
cie Centralnym na funkcję kierownika 
Wydziału  Społeczno-Zawodowego. Nce> 

I sekretarzem KW wybrany 2m0- 
stał Jarosław Moażyka, dotychczasowy 
sekretarz KW. W obradach uczestniczył 
członek BP, sekretarz KC Józef Na- 
ryła. 


-— Probiemy pcltyczne 
kraju onówiono na spotkaniu członka 
BP, sekretarza KC dóaefa Raryły z 
młodzieżą przebywającą na obozie szko- 
leniowo-wypoczynkcwym ZSMP w Siel- 
pi, woj. kieleckie. W spotkaniu uczest- 
niczyli: kierownik Wydziału  Społecz- 
no-zawodowego KC Maciej Lubczyński 
1 zastępca kiercwntka Wydziału Polity- 
ki Kadrowej KC Jerzy Wójcik. 


27 viii — KW w Szczecinie omówił 

: zadania po X Zjeździe dla 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. W 
obradach Wojewódzkiego Komitetu O- 


4 gospodarcze 


-. brony w Poznaniu uczestniczył ezłonek 


przewcdniczącego Rady 


Barcikowski. 
Zygmunt  Murański 


"BP, zastępca 
Państwa Kazimierz 


— Członek BP, 
wiertniczych 


Gorlicach, woj. 

28. vill — KW w Gorzowie Wlkp. 
ocenił wykonanie 

gospodarczych wcjewództwa za T mie- 

siąęcy br. oraz działalność wojewódrkiej 

instancji partyjnej. 


— Komitet Łódzki omówił zadania wy- 
mikające z uchwał X Zjazdu ił przygo” 
towanie do wojewódzkiej konferencji 
sprawozdawczc-wyborczej. 


— KW w Poznaniu obradował nad za- 
daniami instancji 4 organizacji partyj- 
nych w przeprowadzaniu przegiądu 
funkcjonowania struktur  organizacyj- 
nych z zastosowaniem metody atestacji. 
29 VIII — KW w Łomży cmówił 

jj zadania wynikające z u- 
chwał X Zjazdu dla wojewódzkiej or- 


ganizacji partyjnej. W obradach uczest” 
niczył sekretarz KC Stanisław Ciosek. 


— Członek BP, minister Spraw wew 
nętrznych gen. broni Czesław Kiszczak 
wraz z ministrem Rolnictwa, Leśnictwa 
it Gospodarki Żywnościowej Stanisławem 
Ziębą 4 przewodniczącym ZG  ZSMP 
Jerzym Szmajdzińskim  cdwiedzilli w 
Bleszczadach klika obiektów Wojskowe- 
Ro Gospodarstwa Rolnego MSW oraz 
spotkali się z uczestnikami popłaca 
Młodzieżowege Obozu  Wvpoczynku . 
Pracy MSW — „„Połonina'86''. 


nowosądeckie 


) 


= 


Kalendarz historyczny 


508 LAT TEMU 


26 września 1936 r. zwycięstwo 
jednolitego frontu w wyborach do 
Rady Miejskiej w Łodzi. Wspólny 
kandydat lewicy Norbert Barlicki 
(PPS) zostaje wybrany prezyden- 
tem miasta. Władze państwowe nie 
zatwierdzają jednak wyboru, roz- 
wiązują Radę i powołują komisa- 
rycznego prezydenta. 


bu. 


40 LAT TEMU 


26 września 1946 roku Pojska Par- 


tia Robotnicza, Polska Partia So- 


zadań 5 


RJ 


e 


cialistyczna. Stronnictwo Ludowe i I 
Stronnictwo Demokratyczne posta- I 


nowiły powołać blok wyborczy bez 
udziału Polskiego Stronnictwa Lu- 
dowego, które odrzuciło propozycję 
porozumienia w wyborach do Sejmu 
wyznaczonych na styczeń 1947 ro- 
c) 


19; d * 


TYEENIE 


- Tom dwunasty 


"m.in. 


.„Zjamd Zjednoczeniowy SDPRR". 


Włedzimierz Leniu, DZYEŁA WSZY- 
STKIE, t. 12. Tłum. s jęz. resyj- 
skiego, KTW 1986 r. 


„Dzieł wszyatuich” pee- 
zentuje teksty powstałe w okresie 6d 
października 19% r.. do kwietnia 1906 r., 
„Socjalizm a religia, „Organiza- 
cja pariyjna e partyjną 
„JRewełucja rosyjska a zadania proleta_ 
riatu”, „Rewiaja programu  agrarnego 
gartż! robotniczej”, „Zwycięstwo kade- 
dyw a _ zadania partii  roDotniczej”, 
Koe- 
dycja a wyd. „Progress. 


Włedzimierz Lenin, DZIEŁA WSZY. 
STKIE t. 13 tłum. s jęs. rosyjskie- 
ge, KIW 1086 r. 


© 
Tom trzynasty „Deleł wszystkich” obej- 


"muje prace napisane w okresie Od ma- 


ja do września 196 r. Należą do nich 
m.in.: 
czemńowego SDPRR (list do robotników 
Petersburga), „Rozważania tow. Piecha- 
nowa e taktyce  socjaldemokracji”, 
„Rozwiązanie Dumy a zadania proleta. 


riatu”, „Ksrysys polityczny 1 fiasko ©- 
portunistycznej taistyk!”, „Nauki z po- 
wstania moskiewakiego', „Eseroweyp 8 


mienszewócy”. 
erem". 


Włedzimierz Lenin, © POKOJO.- 
WYM WSPÓŁISTNIENIU (wybór), 
tłum. z jęz. rosyjskiego, KIW 1986 r. 


Uwazujący się w serii 
nych wyborów z dzieł klasyków mec- 
ksizmu-lemtinizmu tomik prace | śSrag- 
mentów prace Lenina poświęconych pro- 
blemom pokoju 41 współpracy między 
narodami. Seria „Biblioteki Milodych". 
Koedycja s wyd. „Progrem”. 


hI 


Koedycja a wyd. „Pro- 


monotematycz. 


literatura", 


„Sprawozdania ze Zjazdu Zjedno- 


DOKUMENTY PROGRAMOWE 
POLSKIEGO RUCHU  ROBOTNI- 
CZEGO 1877—1984. Prasa zbierewa, 
KiW 1986 r. 


Praca zawiera dokumenty ebrazujące 
działalność kółek socjalistyeunych, Wiel- 
kiego Prołetariatu, PPS, SDKPIL, KPP, 
PPR I PZPR. W wyborze nnaśdują A 
materiały programowe, odezwy, prze. 
mówienia w sprawię założeń etirategiez 
„nych ti taktycznych ruehu zsrebotniczego 
oraz węzłowych wydarzeń w £yclu połi- 
'tycznym kraju i partli. 


Kajetana _ Dobrosielski; ZIEMIA 
SIERPECKA _ (1945—1947), KiW 
1986 r. | | 


MKaliążka przedstawia początki wiadzy 
boedowej na ziemi sierpeckhiej, ne czcze- 


 gótnym uwagiędnieniem wałki o «pole 


ezno<polłlityczne | ekonoMIcCZNKE prze 
brażenia tuż po. wyzwoleniu eraz w 
okresie qgferendum | wyborów do Sej- 
mu I hi. | 


Maria Chrzanowska, Z LAT WAL- 
KI i NADZIEL MON 1066 r. 


Książka stanowi ciekawą lekturę, jest 
negisana w saposób żywy i bezpośredni. 
Maria Chrzanowska, żołnierae Gwardii 
Ludowej 1 Armii  lardowej, kurteka 
Sztabu Głównego, wkazuje w swoich 
wspomnieniach niebezpieczny, odpowie 
Śzialny odcinek pracy Ronspiracyjnej 
i wąłki z okupantem. Działała najpierw 
w Rzeszewskiem | Krakowie, później w 
Warszawie. Młoda, mezwyzie odważna 
Gziewczyna wykonywała me tylko sza- 
dania kuwierskie, lecz także wywiadow. 
eze, biorąc udział w rozpoznawaniu in- 
teresujących Sztab Główny aiemieckieh 
obicztów wojskowych. 


Jaa Rem, FELIETONY 2 PIE. 
-: EM I SOLĄ, wyd. I, Cuytelnik 
986 r. 


Kolejny zbłóe felietonów połitycznych 
traktujących e sprawach i wydarze- 
niach okresu między wrześniem 006% a 
Mpcem 1960 r. ; 


Dla filatelistów 


Jak już informowałem naszych 
Czytelników w nr 15 „2P” Minis- 
teretwo Łączności z okazji X Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej wydało okolicznościowy zna- 
czek pocztowy o wartości 10 zł. U- 


Stosowany był w Upt. Warszawa — 
Pałac Kultury i Nauki, w dniu %0 
czerwca br. Kasownik ten aętwch 
wiamy na reprodukcji. 
Przedstawiamy również okoliczno- 
ściową kartę pocztową, którą wy- 
dało Ministerstwo Łączności też 2 
okezji X Zjazdu Polskiej zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. 


Fiateliści czynnie włączyli się do 


organizacji wielu imprez i ekspozy- 


ch znaczków pocztowych, przedsta- 
wiających historię ruchu robotnicze- 
go, historię naszej partii, rozwój 
braterskich stosunków panstw so- 
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86.06.29 ZJAZO POLSKIEJ 
ZJEDNOCZONEJ 


PARTII 
ROBOTNICZEJ 
WARSZAWA PKiN 


cjadistycznych, walkę o utrwalenie 
pokoju na świecie, itp. Specjalny a- 
pel do wszystkich kół Polskiego 
Związku  Fatelistów wystosował 
Zarząd Okręgu Warszawskiego Pol- 
skiego Związku Fiiatelistów z okazji 
X Zjazdu PZPR, w którym kierow 
nictwo Okręgu Warszawskiego PZF 
wzywa wszystkie ogniwa PZF aby w 
bieżącym roku organizowały jak 
najwięcej imprez  filatelistycznych 
dla wpamiętnienia X Zjazdu PZPR. 


W całym kraju odbyły się już 
liczne imprezy filatelistyczne z oka- 
zji X Zjazdu PZPR. Tak np. Zarząd 
Okręgu Warszawskiego PZF, zorga- . 
nizował pokaz filatelistyczny „Od 
Proletariatu do X Zjazdu PZPR” 
w sali tutejszej Biblioteki Miejskiej. 
Pokaz był licznie odwiedzany przez 
mieszkańców Starego Sącza i mło- 
dzież przebywającą na wycieczkach 
czy też koloniach. 


PIOTR WIECZOREK 


[ZYCIE PARTII SEI 


Wyróżnienie w konkursie 
„Czym zdobywa się zaufanie?" 


, | 
© - 
. 
od ) 


Jest sprawą oczywistą, że i pod- 
czas bieżącej działalności często mu-' 


simy - podejmować -działania nie. bu- 
dzące . pełnej. spolecznej aprobaty. 
Często musimy wybierać między 
mniejszym „złem”, a większym. Ę 


Dlaczego wstępują | do | PZPR e 


«W ubiegłym 'roku- udało się nam 
"zahamować edpływ członków z sze- 
regów. PZPR. Przed tym ruch -per- 
sonalny w naszej organizacji ogra- 
nmiczał się do odejść — skreśleń -1 
wydaleń. Rok 1985 — to przyjęcie 
36 nowych towarzyszy w nasze sze-. 
regi. Nie jest to na pewno jakiś re- 
kord, be i nie w tych kategoriach 
oceniamy to zjawisko. Jest te jed- 
nak dwukrotnie więcej niż w roku 
poprzednim. | 


- Wśród nowo przyjętych są dobrzy 
robotnicy ze ZWAR-u, PKS-u, nie- 
dawno uruchomionego zakładu Gru- 
py Technicznej „Urania” i innych 
zakładów z naszego miasta. Są 
wśród nich uczniowie x Liceum 
Ogólnokształcącego w Przasnyszu, 
aktywni działacze ZSMP, którzy z 
grupą kolegów ostre  przeciwsta- 
wiali się kKklerykalizacji tej szkoły. 
Każdy nowy towarzysz, w tej chwili 
jeszcze kandydat na członka partii, 
to. przecież głęboke przemyślana de- 
cyzja aprobująca naszą politykę. 


Zgłaszają się do nas też ci, którzy 
w przeszłości oddali legitymacje par- 
x". Chcą znowu być z nami. Czy 

to motywacje „karierowiczow- 
skie”. Myślę, że mie wszystkie. Na 
przykład jeden s inżynierów z 
większego zakładu, który oddał w 
1981 roku legitymację, sam zgłosił 
- się na 2-letmi WUML, pe pierwszym 
roku uzyskał oceny' bardze dobre, 
zgłasza się do POP w swym zakła- 
dzie pe różnego rodzaju zadania i 
je wykonuje. 


Nie wszystkie POP w naszym 
mieście przyjęły newych kandyda- 
tów. Zrebiły te tylko organizacje 
aktywne, mocne tkwiące w swych 
Środowiskach, oddziałujące na nasze 
środowiska, rwłaszcza realizujące, 
zgodnie Statutem PZPR, polity- 
kę kadro w zakładzie czy insty- 
tucji. Potwierdziła się w ten sposób 
stara prawda, że do oreanizącji 
bezczynnej trudno pozyskać nowych 
członków. 


Rozwój organizacji w liceum ogól 
nokształcącym to — jak już wspom- 
niałem — efekt ostrej walki mło- 
dych chłopców z» działaniami mają- 
cymi na celu zdyskredytowanie 
ZSMP, w __ ogóle socjalistycznego 
państwa i jego instytucji. Weźmy 
inny przykład: ZWAR, będący za- 
kladem w wielozakładowym przed- 
siębiorstwie, był traktowany — de- 


Stanisław Rybski jest I sekre- 
tarzen KM PZPR w Przaany- 


ż Zdobywanie zaułania społaczeństwa przez partię jest: 
| sprawą niezmiernie trudną. Na wszystkie nasze działa- . 
nia prowadzące do tego celu cień rzucają poprzednie 
błędy, wyolbrzymiane przez wrogą zagraniczną. propa- | 
gandę i antysocjalistyczne podziemie, wprawdzie coraz ' 
mniej aktywne, lecz wciąż działające. . ..  . .- 


« 


W 


likatnie mówiąc — niezbyt  spra- 


- wiedfiwie pczez dyrekcję. I płace 
„były tu. niższe niż -w Warszawie, i -- 
inwestycje też omijały 


Rodziło to poczucie krzywdy wśród 
ząłogi. Działania zmierzające do 
przywrócenia właściwych proporcji 


l 


STANISŁAW RYBSKI 


w płacach, przydziale „ środków, 
wskaźnika kKkorygującego PFAZ — 
zainspirowała właśnie partia. Dzia- 
łacze partyjni robili te w różnych 
formach — na posiedzeniach KZ z 
udziałem kierownictwa  przedsię- 
biorstwa, poprzez swych członków 
ną forum samorządu pracowniczego 
i organizacji związkowej. 
efekty w dużej mierze satysfakcjo- 
nujące załogę. 


-. Najwięcej w swoje szeregi przy- 
jęła POP w PKS. Myślę, że w tym 
przypadku zadecydował duży auto- 
rytet tej POP w przedsiębiorstwie, 
postawa jej aktywu.  Przedsiębior- 


stwe to należy de przodujących w. 


swojej branży. 


Inny przykład te Spółdzielnia 
Transportu Wiejskiego w Przasny> 
szu. Wiadomo, praca w tego rodza- 
ju przedsiębiorstwach jest dość 
trudna, uciążliwa, całe dnie, a częs- 
te i noce. „za kółkiem”, przy zała- 
dunku, rozładunku, remontach 1 
usuwaniu awarii. W tego typu za- 
kładach trudno o zadowolenie z pra- 
cy. Zazwyczaj i mniej aktywne są 
różnego rodzaju organizacje  poli- 
tyczne i społeczne. Odwrotnie jest 
w STW, gdzie POP jest bardzo ak- 


7 tywna. 


Najpierw produkcja, potem 
podział 


w STW podczas zebrań omawia- 
ne są najważniejsze sprawy zakła- 
du i podejmowane odpowiednie 
uchwały, które są następnie reali- 
zowane. Nie ma tu tematów tabu, 
takich jak wynagrodzenia czy na- 
grody zarządu spółdzielni. Byłem 
niejednokrotnie uczestnikiem zebrań, 
podczas których szczegółowo rozli- 
czano zarząd z realizacji zadań. Dy- 
rektor, punkt po punkcie, wyjaśniał 
poszczególne sprawy. Także w ja- 
kiej wysokości i dlaczego właśnie 
„taką otrzymał premię. 


- +» bez 
"=  tuacji 


. O tej prawdzie 
ciągle pamiętać. Z mojego, partyj- 
. nego doświadczenia 
ostatnio w naszej: instancji nie było: 


Przasnysz, .. - 


- ka naazego: 
życia. Nie zgadzają się z brakami na. 


Dało te 
potem podzielić. 


p 
Podczas. ostatniego zebrania szcze- 


płać w spółdzielni. Nic więć 'dziw- 


nego, w przasnyskiej STW nie było 


większych nieporozumień - na tym 
tle. Tymczasem w innych jednost- 


kach województwa różnie ten nowy 


system został przyjęty. 


Z- pewnością moje stwierdzenie. że 
systematycznej poprawy sy- . 


materialnej społeczeństwa 
odzyskanie: zaufania do partii "nie 
będzie możliwe, zabrzani jak- truizm. 
musimy - 


wynika, '- że. 


miemalże zebrania, spotkania czy teź 


4 posiedzenia, na którym nie podno- 


szono. by spraw ekonomicznych. Sys- 


tematycznie zmienia się stosunek de: 


tych spraw. Jeszcze kilka lat temu. 


byliśmy świadkami zebrań, których 


uczestnicy domagali się wzrostu 
płac, lepszego zaopatrzenia w arty- 
kuły rynkowe, przestrzegania wol- 


nych sobót .jtd., itd... Dzisiaj pro-- 


porcje te odwróciły się. 
Członkowie partii na zebraniach 

nadal ostro piętnują ujemne zjawie- 

społeczno-gospodanrczego 


© „6 ów 


e 


e drz 


rynku, ze złą jakością towarów, ze 
zbyt szybkim wzrostem cen. Dys- 
kusjom tym towarzyszy jednak głę- 
boka refleksja nad problemami 
własnege zakładu, nad marnotraw- 
stwem surowców i pracy ludzkiej, 
nad złą organizacją pracy u siebie. 
Coraz częściej uświadamiamy sobie, 
że najpierw musimy wyprodukować, 


POP zainspirowały kierownictwa 
zakładu do opracowania programów 
oszczędnościowych, których stopień. 


realizacji jest systematycznie  oce- 


niany na zebraniach. Uczestniczyłem 


w wielu takich dyskusjach prawie 


we wszystkich zakładach naszege 
miasta. Okazuje się, że dzięki pros- 


tym zabiegom organizacyjnym w 


wymienionym już PKS można było 
oszczędzić wiele litrów deficytowych 
paliw, opon samochodowych, części 


. zamiennych. Udało się przewieźć do- 


datkowe tony towarów w miejsce 
„pustych przebiegów”. Można bez 
przesady powiedzieć, że zakłady wy- 
korzystują każdy skrawek materia- 
łu. 


Komitet Miejski poświęcał rów- 
nież bardzo dużo uwagi sprawom 
ekonomicznym. Odbyły się plenarne 
posiedzenia poświęcone sprawom in- 
westycji w naszym mieście. W wy- 
niku szerokiej społecznej dyskusji 
wybieramy inwestycje najbardziej 
potrzebne społeczeństwu i dające 
największe efekty. 


W połowie 1985 roku dyskutowa- 
liśmy o zwiększeniu udziału człon- 
ków partii w aktywizacji społecz- 
no-produkcyjnej załóg. 


Sporo uwagi sprawom  ekono- 
micznym poświęciła  Egzekutywa 
KM. Podejmowaliśmy sprawy bu- 
downictwa mieszkaniowego,  roz- 
działu mieszkań, problemy handlu 
i gospodarki komunalnej. Na tych 


gółówo analizowarńo *' nowy - system . 


jednak - 


możliwe do załatwienia "ad 
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posiedzeniach 'dążyłiśmy do tealiżą-  - 


ków . partii, „przez. naszą miejską . 
społeczność. 2 praktyki wiemy; że. 
niesprawiedliwy przydział móieszka- 


„nia, niedobry chleb, kolejka po ar. 


tykuły, które powinny być w. 00- 
dziennej sprzedaży —' to czymiiki 
podważające żaufanie do nad, do 


- partii I dlatego nasza Egzękutywa 


tak bardzo starała się i stara ogra- 
. o 
niczyć te wszystkie zjawiska," -—-: 


Skargi, racje; możliwości 


. Zaufanie to też. konsekwencja w 
działaniu, to zgodność deklaracji z 
czynami, to umiejętność załatwiania . 
spraw ludzkich, słusznych skarg. 
Niestety, załatwienie wszystkich jest 
bardze trudne. Do -partii ' trafiają 

najczęściej skargi na - rozwiązania, . 
które były już przedmiotem wielu 


„decyzji, ba w niektórych sprawach 


zapadły nawet prawomocne wyroki. 
sądowe. Trudne do załatwienia 'są._- 
też -skargi Ssłuszne, np. mieszkanio- .. 
we. Pomimo racji . obywateli, - ze 
względu na brak mieszkań są nie- - 
Zaraz. 
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"W każdej sprawie staramy się wy-- 


czerpać wszystkie możliwości załat- 
wienia sprawy, udzielenia pomocy. 


Z dużą nadzieją powitaliśmy pow- 
stanie Inspekcji  Robotniczo-Chłop- 


„skiej. Bardzo starannie dobraliśmy 


kontrolerów społecznych. Pomimo, 
że działa od niedawna IRCh wiele 
już zrobiła.na naszym terenie. Kon- 
trole działalności handlu, zwłaszcza . 
prywatnego, ładu i porządku W 
mieśćie, pomoc w. załatwieniu skarę, 
wymagających dużej wiedzy  spec- 
jalistycznej — bardzo wiele zmie- 
niają w naszej pracy. Wnioski po-- 
kontrolne IRCh stanowią  wałny 


materiał dla wielu decyzji naszej 
, Egzekutywy, także personalnych. | 


POP, aktyw, członkowie 


Wszystkie decyzje, które podejmu- 
jemy na szczeblu Komitetu Mieje- 


kiego staramy się konsultować 2 


organizacjami podstawowymi Wtedy 
decyzje są najbardziej trafne. Oczy-- 
wiście, każda decyzja kadrowa F£- 
zekutywy jest podejmowana PO 
uzyskaniu opinii POP do której na- 
leży kandydat na dane  stanowis- 
kc. 


Szczególnie prężne są te zakłado- 
we POP, które w egzekutywach 
mają robotników. W miejskiej Ee- 
zekutywie jest ich kilku. Ich sądy 
i oceny, wnioski i propozycje 54 
bardzo rzeczowe, odzwierciedlają 
nastroje robotników. 


Raz w kwartale spotykamy Się 7 
grupą zasłużonych działaczy ruchu 
robotniczego Spotykamy się nie ce” 
lem złożenia okolicznościowych 21” 
czeń, czy też przedstawienia 
imformacji. Towarzysze ci, dysponu” 
jący ogromnym  dpówiadczenićm. 
wnoszą wiele krytycznych | słusz- 


nych uwag do lunkcjonowania po- 


. szczególnych dziedzin naszego miej- f 
skiego życia. Spotkania z tymi ludź- £ 


mi są (dla mnie, stosunkowo młode- 
„ .go działacza, zawsze cenną lekcją 
:społegznikowskiego dzialania. 


Drugą, obok ekonomicznej, ważną K 


"barierą skutecznego zdobywania za- 


'ufania w społeczeństwie, jest w dal- . 


'szym ciągu problem wiedzy ideolo- 
'gicznej naszych członków. Udalo 
nam $się wprawdzie, poprawić po- 
ziom powszechnych zebrań szkole- 
niowych, 


doskonałości, do systematyczności. 


„Jeszcze gorzej jest z wyższymi for- | 


'mami szkolenia partyjnego, jak np. 
'WUML. Główną przyczyną jest brak 


_ „odpowiednich wykładowców. Nau- | 
kowcy, którzy prowadziji u nas te | 
"szkolenia, zajęcia przeładowali su- 


<chą teorią, z dała od życia. 


Ostatnio- poprawiła się też dyscy- I 


plina partyjna. Członkowie partii co- 
raz skuteczniej realizują nasze u- 
_stalenia na forum Miejskiej Rady 
Narodowej, PRON-u, spółdzielczych 
rad nadzorczych, w organizacjach 
społecznych i młodzieżowych. Kon- 
kretnych przykładów jest dużo. Np. 
rekomendacje na stanowiska  pre- 
zesów w PSS czy też spółdzielni 
mieszkaniowej. W PSS np. na sta- 
nowisko prezesa zarządu wybrano 
pracownika aparatu partyjnego. 
Świadczy to o odzyskaniu przez nas 
zaufania. 


Zaufanie do partii to w dużej mie- 
rze zaufanie do jej aparatu etato- 
wege, de funkcyjnego  aktywu. 
Członkowie partii i całe społeczeń- 
stwo stawiła nam bardzo wysokie 
wymagania. Pracownik etatowy 
PZPR powinien legitymować się od- 
powiednim wykształceniem, prakty- 
ką zawodową, być wzorem pod 
względem przestrzegania norm mo- 
ralnych. Z drugiej jednak strony 
musi być bardżo ludzki. Po prostu 

. musi mieć dużo taktu, kultury oso- 
bistej. Na każdym zebraniu musimy 
przecież ustosunkowywać się do zło- 
żonych problemów _ poszczególnych 
środowisk. Sekretarz Komitetu Miej- 
skiego PZPR musi znać się i na re- 
formie gospodarczej, potrafić ocenić 

-problemy oświaty, zdrowia, kultury, 
a także umieć wyjaśnić wydarzenia 
w polityce międzynarodowej. Aby 
spełnić takie wymogi, trzeba syste. 
matycznego i konsekwentnego samo- 
kształcenia. Żadne studia zapewnić 
tego nie mogą. Na sekretarza spada 
obciążenie psychiczne. To on stale 
wyjaśnia dlaczego chleb jest nie- 
"świeży, dlaczego brakuje proszku 
do prania, węgla itp. itp... | 


Gdybym chciał przedstawić stan 
zaufania społeczeństwa do partii w 
sposób obrazowy, używając przeno- 


śni, to porównałbym je do drzewka | 


szlachetnej jabłeni, Drzewko te z0- 
stało zasadzone w lipcu 1981 roku, 


na glebie jałowej, przy niesprzyja- | 


jącej pogodzie — raz smaga je zim- 
ny wiatr, kiedy indziej owiewa go- 
rący  podmuch., Od grudnia 1981 
roku ogrodnik ma coraz większe 


możliwości nawożenia gleby, nawad- 5 


niania, chronienia przed wichrami... 

* I drzewko rośnie, rośnie coraz szyb- 
ciej. Warunki ma jednak dalekie do 
cieplarnianych... 
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lecz wciąż daleko im do | 


Szkolenie par 


LEONID BUJAN _ 


IZ doświadczeń KPZR 


W Programie KPZR czytamy „(...) istnieje potrzeba 
dalszego, twórczego rozwijania teorii marksizmu-lenini- 
zmu, głębokiego rozumienia praktyki budownictwa ko- 
munistycznego, poszukiwania naukowo uzgsadnionych 
i aktualnych odpowiedzi na pytania stawiane przez ży-' 
cie, podnoszenia świadomości ludzi pracy (...)”. | 


W tym, szybko zmieniającym się, 
skomplikowanym świecie, w warun- 
kach silnie zaostrzonej walki ideo- 
logicznej, wymagania pod adresem 
komunistów zwiększają się z /każ- 
dym rokiem. Praca  ideologiczna 
przestaje w tych warunkach być je- 
dynię udziałem samych tylko kadr 
ideologicznych i propagandowych, 
łecz sprawą całej partii, każdego ko- 
munisty. W konsekwencji obiektyw” 
nie rosną wymagania wobec systemu 
kształcenia ideowo-politycznego. 


W związku s powyższym Rowe 


programy szkolenia epracowane w. 


taki sposób, żeby pogłębione studie- 
wanie źródeł 'marksizmu-leninizmu, 
materiałów zjazdów partyjnych, ple- 
narnych posiedzeń KC ( innych do- 
kumentów KPZR pomogło słucha- 
czom lepiej zrozumieć problemy do- 
skonalenia socjalizmu, perspektywę 
życia w ustroju komunistycznym, 
funkcjonowanie mechanizmów  go- 


spodarczych i społecznych oraz: za- 


graniczną politykę radziecką. W za- 
leżności od typu szkoły i systemu 
szkolenia partyjnego tematy  po- 
szczególnych cyklów  przedmioto- 
wych dobrane są w sposób zróżni- 
cowany 2 uwzględnieniem poziomu 
wykształcenia agólnego, przygoto- 
wania politycznego, działalności: za- 
wodowej i RAZEAPZ ANIĘ. słu- 


„chaczy. 


Zajęcia, na których realizuje _się 
ustalony program organizowane są 
tak, by kształciiły w każdym komu- 


| niście zalety politycznego bojownika 


partii, rozwijały w nim umiejętności 
krytycznego analizowania swojej i 
innych pracy, stanu spraw we wła- 
snej podstawowej, oddziałowej orga- 
nizacji lub grupie partyjnej, dążenie 
do znalezienia w każdym konkret- 
nym przypadku możliwości osobiste- 
go udziału w rozwiązywaniu stoją- 
cych przed kolektywem zadań. 


Realizując wytyczne centralnych 
władz partyjnych, szczególną uwagę 
zwrócono na dobór propagandystów. 
Od nich to bowiem w znacznym 


| stopniu zależy skuteczność szkolenia 


partyjnego. Właśnie oni są główny- 


Płk dr Leonid Bujan jest 
I sekretarzem Komitetu Par- 


tyjnego w Warszawskim O- 
kręgu Wojskowym 


mi postaciami w systemie szkolenia. 
Powinni mieć nawyki i wiedzę wy- 
kładowcy, zdolność wychowawcy, u- 
miejętność organizatora, być zaan- 
gażowanymi i umiejętnie agitujący- 
mi. Ważne jest nie tylko, żeby pro- 
pagandyści umieli kształcić politycz- 
nie słuchaczy, ale żeby pomagali 
w najbardziej skomplikowanych sy- 
tuacjach życiowych, ujawniali moż- 
liwości twórcze, znali nastroje i dą- 
żenia. Dlatego do kierowania szko- 
leniem powoływani są członkowie 
partii mający dobre przygotowanie 
teoretyczne, znający metodykę pro- 
wadzenia zajęć, umiejący pracować 
z ludźmi, wzbudzać zainteresowanie 
i chęć uczenia się. 

Na przykład podolska organizacja 
partyjna (Podolsk — miasto przemy- 
słowe koło Moskwy), dysponuje 3700 


'propagandystami. 77 proc. z nich pod- 


aiada wyższej wykształcenie, hub 


ukończony Uniwersytet Marksizmu- 


-Leninizmu. 130 — to kierownicy, 
dyrektorzy zakładów pracy. W eb- 
wodzie rostowskim nad Donem dzia- 
ła ponad 37 tysięcy propagandystów, 


'a w Moskwie ponad 100 tysięcy. 


Prowadzą oni zajęcia w różnorod- 
nych formach szkolenia partyjne- 
Należy także powiedzieć © indy- 


„widualnym studiowaniu teorii mar- 


ksizmu-leninizmu. Tą formą szkole- 
nia organizacje partyjne obejmują 
najlepiej przygotowanych komuni- 
stów, mających wykształcenie wy- 
ższe. Organizowane są dla nich koan- 
sultacje, wykłady, a potem zalicze- 
nia. Metoda samokształcenia uważa- 
na jest za bardzo ważną w procesie 
szkolenia ideologicznego. Samodziel- 
ne, głębokie przestudiowanie prac 
klasyków  marksizmu-leninizmu i 
dokumentów partyjnych dostarcza 
pogłębioną wiedzę. Metodą ta nie 
wyklucza pomocy ze strony komi- 
tetów partyjnych Ii specjalnie do tej 
roli przygotowanych konsultan- 
tów. 

Ludzi o uzdolnieniach pedagog'cz- 
nych jest niewielu. Stąd też propa- 


tyjne 


- CY. 


ganć>ści biorą udział w różnych ton- 
mach poomoszenia kwalif:kacji. Pod- 
stawową formą szkolenia są semi- 
narła. Co pewien czas — z reguły 


co kiliga lat — każdy musi przejść 


przeszkolenie na dwuletnim kursie. 
Organizację szkoleń | kursów dla 


-_ propagandystów powierzono Domom 


Oświaty Politycznej. Zajęcia prowa- 
dzą specjaliści w dziedzinie nauk 
społecznych. Tam, gdzie jest to mod- 
liwe, wykorzystuje się też dzienni- 
karzy zajmujących się eprawami 
społeczno-politycznymi i międzyna- 
rodowymi Popularne. są regularne 


" spotkania propagandystów z funk- 


cjonariuszami partyjnymi, państwo- 


wymi, związkowymi i. siora 


różnych szczebli. 


Domy Oświaty Foli cić pracują 
pod opieką kamitetów partyjnych: 
obwodowych, miejskich, rejonowych, 
zakładowych. W zależności od 
szczebla zatrudniają od kiiku do kil- 
kunastu etatowych merytorycznych 
pracowników naukowych. Domy 
wyposażone są, w zależności od po- 
trzeb i możliwości, w "gabinety 
przedmiotowe: filozofii marksistow- 
skiej, ekonomii, historii KPZR, tech- 


nicznych środków przekazu, retoryki 


itp, aule © uniwersalnym przezna- 
czeniu, bibliotekę 2 czytelnią dyspo” 
nującą bogatym zestawem literatury 
i podręczników. Eksponowane są 


"wystawy tematyczne z historii partii 


oraz obecnych problemów jej poli- 
tyki społeczno-gospodarczej i mię- 
dzynarodowej. W reprezentacyjnym 
miejscu umieszcza się tablice ze 
zdjęciami najwybńniejszych propa- 
gandystów, lektorów i wykładow- 
ców. Są to ludzie znani — naukow- 
cy, dziennikąrze i robotnicy o wie- 
boletnim stażu partyjnym, a także 
dyrektorzy wielkich zakładów prar 


W mniejszych zakładach produk- 
cyjnych, sowchozach i kolchozach 
urządzane są wielofunkcyjne zabi- 
nety oświaty politycznej Np. 
wspomniany już rejon podolski dys- 


ponuje 21 gabinetami, w tym 10 


z etatowymi kierownikami. 


Partyjne placówki ośwłaty poll- 
tycznej doskonalą umiejętności pro- 
pagandystów, a głównie praktyczne 
łączenie teorii marksizmu-leninizmu 
z zadaniami codziennymi załóg i ko- 
lektywów. Takie ujęcie wyposaża 
słuchaczy — uczestników szkolenia 
— odpowiednio do zakresu ich obo- 


wiązków i wykonywanych [funkcji 
w skuteczne argumenty, to znaczy 
przekonujące. 
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| aan doznśói 


najmniej wiedzieć czy 


To przysłowie powtarzam sobie 
bardzo często, doszukując się efek- 
tów starań o kulturę języka. Każdy 
jest trochę niecierpliwy i nie manie 
dziwnego w tym, że chciałby przy- 


jego praca 
ma sens. Kiedy więc, w pochodzie 
alfabetycznym, doszliśmy do n, war- 
to zatrzymać się na chwilę i rzucić 
okiem wstecz. 

Niby nic — a jednak coś się 
zmienia. Kto dzisiaj pamięta, że w 
pierwszych latach powojennych je- 
dnym z naczelnych haseł polityki 
kulturalnej była kinofikacja? Prze- 
ciwko temu wyrazowi protestowali 
heidzie wrażliwi na piękno polszczy- 
e 


Nadzieja - 
matką 
głupich 


' 


zny, ale nikt sobie jeszcze wtedy 
mie zdawał sprawy z tego, że tak 
się przejawia rewolucja, która doko- 
nuje się także w języku. Ten język 
demokratyzował się « wprawdzie 
ale i zanieczyszczał gdyż każdy, kto 
aię tylko wydobył na foruna publi 
ezne, wnosił de niege wszystko, ce 
zniał, czym nasiąkał ed dziecka, ce 
sdobywał w młodości — w pracy, w 
działalności organizacyjnej czy par- 
tyjnej. Nie wszystke w tym byłe 
dobre, be częste żargon środowiska. 
wy, tworzony w imię doraźnych po- 
trzeb i cełów ściśle użytkowych, 
tyłkoe zaśmiecał język |Iiiterackhi a 


przez biurokrację urzędową, atake- 
wały nas se wszystkich stron. 


. Oto sprawozdanie z przedzjazde- 
wej konferencji PZPR: . *- " 
„W roferacie wygłezzonym przes 
I sekretarza KW akcentuje się m.iu. 
$e droga, jaką przeszła wojewódzka 
erganiaacja pactyjua od TX Zjazdu 


bę poprawy struktury agrarnej | 
unowecześnienia metod pracy. Ke- 
mleczne jest podnoszenie świadome- 


w” =. 


: 


Numer samtkaniędw  - 
1986.09.83, 


p 


„telników ale po 


| bezskutecznie _ 


| WYDAW 


ści ekonomicznej społeczeństwa. Na- 
leży dążyć do umacniania jednolite- 


go frontu wychowania młodzieży”... 


itd. w tym. duchu. 


Pierwsze, co zwraca uwag£ę, to o- 


gólnikowość sformułowań. W zacy- 
towanym fragmencie sprawozdania 
jest tylko jeden konkret: że I se- 


kretarz KW wygłosił referat. Resz- . 


ta utrzymuje się w stylu nić nie 
mówiących frazesów, spośród któ- 
rych przynajmniej kilka zasługuje 
na omówienie. | | 
Czasownik akcentować należy do 
wyrazów modnych. W przenośnym 
znaczeniu występuje tak często, że 


już można było zapomnieć o pier- 


wotnym — czyli o właściwości fo- 
netycznej języka. Zamiast akcento- 
wania można przecież zwrócić uwa- 
gę na co, dzięki*czemu tekst nawet 
zyska. 


". „Droga, którą przeszła wojewódz- 


ka organizacja partyjna zahartowa- 
ła instancje i organizacje partyjne”. 
Trudno sobie wyobrazić drogę, któ- 
ra hartuje, poza tym droga organi- 
zacji hartuje organizację. Tak samo 
droga, która uczy. Owszem, to wszy- 
stke są przenośnie, ale _ajmy spo- 
kój poezji, jeśli opisujemy prozę 
życia. Trudno też uwierzyć, żeby ta 
droga nauczyła pokonywać najwięk- 


sze nawet trudności. 


„itozmowy indywidualne wyzwo- 
Iły i wyniosły na światło dzienne 
sprawy, które niepokoją”. . Znów 
próba poetyzowania, czy też uciecz. 
ki w krainę wątpliwych przenośni. 

Można 
ególnikowe podnoszenie świadome- 
bol ekonomicznej Społeczeństwa, 


czy też poprawę struktury agramnej | 
i unowocześnienia metod pracy, bo! 


te można powiedzieć w każdym 


województwie i przy każdej okazji. . 


Zatrzymajmy się jednak. przy sfor. 
mułowaniu umacnianie 
frentu wychowania młodzieży. Te 


już jest absolutny nonsens. Pomi-: 
nąwszy nielogiczność zwrotu front: 
ody tbc jak można ten jedne-! 


front wychowania młodzieży 
w ogóle umacniać? ń 
„Takich sprawozdań, 


miona .miedbałej yki, zastoso- 


-"'wamej de tekstów e charakterze 
. prestiżowym. Ich. autorzy piszą je 


nie pe te, żeby p go szókńi czy- 
te, ©by spełnić o- 

bowiązek protokolarny wobec sa- 
mych zainteresowanych i odnota. 
wać przejaw ich działalności. | 
Be jak inaczej można wytłuma-. 


czyć ten bezosobowy ton, te ogół. 


nfki I całkowity brak treści? . 
Dlatego smutno mi się robi, gdy 
poszukuję efektów 
walki e poprawność językową. Przy- 
słowia są mądrością narodów, a je- 
dno z nich powiada, że nadzieja jest: 
matką głupich. Widocznie nie nale_ 


żę do mędrców, bo jednak nadziei! 


nie tracę i nie mogę się zgodzić z 
twierdzeniem, że nie poprawia się 
NIC A NIC. 


IBIS 
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«Kulczycki — sekretarz redakcji. 


sobie darować również | dostojnik, 


jednolitego ' 


jak te, zacy- 


towane we fragmentach, można zna- | 
leść w prasie sporo. Mają one zna_| 


lgo: Łopatyński — redaktor 
witold Leski 


WIAR/ANTEM, 


=A TERAZ PROPONUJĘ 


ZMACHMY | 
DYSKUSJĘ NAD | 
KTÓRY WEUDZIE W ŻYCIE: 


'Rys. „Nowiny Jeleniogórskie” 


Rodzinę wiceprezydenta W. od 
dawna męczył zbiorowy stres, wy- 
nikający z konieczności życia w 


pospolitym mrówkowcu. Do pogłę- 


bienia złego nastroju walnie przy- 
czyniała się małżonka, sącząc w 
uszy wysokiego urzędnika przykry 
zarzut: z cebie niedonmnjda a nie 
jeśli my mieszkamy w 
M-4, a naokało kto tylko możę sta- 
wia sobie willę. 

W. pomny, iż w porównaniu = 


| latami siedemdziesiątymi czasy się 


zmieniły, długo się wahał. Dobrze 
wiedział, żę nadużywanie władzy 
jest ostro tępione. W końcu jednak 
ulegt domowej atmosferze. Niewąt- 
pliwie szalę decyzji przeważyła nie- 
codzienna okazja. 

Trzy lata temu miejscowe przed- 
siębiorztwe górnicze, chcąc zwięk- 


szyć przeznaczone dla swych pra- 
,cowników budownictwo 


wieloro- 
dzinne, wystąpiło do miejskich 
władz z prośbą 'o przydzielenie do- 
datkowego terenu sąsiadującemo Z 
włościami  przedsiębionstwa. Rzecz 
w tym, iż przedsiębiorstwo potrze- 
bowałe jedynie 100 m kw., trato- 


miast prywatna parcela liczyła po- 


nad 600 m kw. Aby rozszerzyć btr- 
xy obszar przedsiębiorstwa, 


nie słinalizowane. Gorliwie posta- 
rał się o to jego podwładny, ów- 
czedny kierownik Zarządu Grospo- 
darki Terenami UM. Chciał się 
przypodobać szefowi, co mu się wy* 
dajnie udało. Właścicielce parceli, 
starej kołiecie. wypłacono ..zawro- 
tną” sumę 150 tys. zł. Nie było 
jej jednak deme dlugo cieszyć Się 


qaaczelny Józet Grabowice -—- rastępce [edakiora naczelnego Robert 
— 'kiercwnik działu społęczno-rolnego. 


zagranicznego Andrzej Wiśniewski — kierownik działu polityczno-orzanizacyjnego. 


ZESPÓŁ «ierownicy 4ziałów dan Czuła — terenowezo 


leczno-ekonomicznego Eugeniusz Michalu 
tury oras Alina je 


wanda Erbet 


duztoch Leonarda Tykocka. Tadeusz Warczak. redak 
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Z partyjnej wGkandyc 


Sus w bezprawie 


„bogactwem”, wkrótce potem 


zmarła. Pewnie z nadmiaru szczę- 
ścią pękło jej serce. 
_ Ledwie transakcja nabrała urzę- 
dowej mocy, przedsiębiorstwo  le- 
galnie objęło w posiadanie 100 m 


kw. W 


żaden sposób 


nie można 


natomiast z uznaniem wyrazić się 


© czynie, jakiego wiceprezydent d0- 


puścił się w: stosumku do pozosta- 
łej części gruntu. Wspólnie z żoną 
za jeszcze mniejsze pieniądze „od- 
kupił” od Skarbu państwa 500 m 
kw. Transakcji dokonał w łotnow- 
skim stylu: sam sobie wydał i pod- 


pisał decyzję kupna-sprze 


tość opatrzył pieczęcią prezydenta 
(uczynił to bez wiedzy zwierzchni- 
ka). Później wyszło na jaw, że już 
esiące przed wykupieniem 
rozpoczął na niej budowę 


dwa mi 
działki 


upragnionej willi. W ten 


sposób 


jednym susem przeskoczył kolejkę 
ponad 40 zarejestrowanych obywa- 
teli, cierpliwie czekających od li 


"ku lat 


na pojawienie "się 


przydziału: budowlanej działki. 


Oszustwa mają na ogół 


krótki 


żywot W. został dyscyplinarnie Od- 
wołany z urzędu wiceprezydenta, 8 
Zespół Orzekający  WKKP- usunaj 


organa 


-' przyczyn > 
nt wspomnianych 40. obywateli. I słu- 


iła: się do tego wści 


go z partii. Dobrały mu śię do skóry. 
ścigania. Walnie --zresztą 


sznie. Jeśli prawdą jest to. © mó- 
wi że uległ namowom Żony, morał 


oczywisty: należy słuchać wyłącz 


nie mąd 


. P.S. Uałużny podwł 
wyrzucony z pracy. 


bno na 


drugi: nie należy 


liwości. 
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jarmarkach sorzedaje watę 
z cukru. Wyłądował gorzej « niż - b. 
szef, który został zaopatrzeniowcem 
w jakimś przedsiębiorstwie. Mora! 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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Z udziałem | sekretarza KC PZPR Woj- ponię sprawozdawczo-wyborczą w partii. 
ciecha Jaruzelskiego odbyła się 16 bm. Głównym  cełem kampanii jest konkre- 


tyzacja na wszystkich szczeblach partyjne- 
go działania zadań wynikających z Uch- 
wały X Zjazdu oraz Programu PZPR. 


Wojewódzka Konferencja  Sprawozdaw- 
czo-Wyborcza PZPR w Zielonej Górze, 
która zainaugurowała  pozjazdową kam- 


We wtorek 16-bm. w Zielonej Górze odbyła” się inaugurująca całą kampanię Woje- 
sódska Konferencja Sprawozdawczio-Wyborcza PZPR. Na zdjęciu sała obrad. - 
Fot, CAF 
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Treści obu tych dokumentów stanowią — jak 
podłcreślił Wojciech Jaruzelski — realną wizję 
oraz drogowskaz socjalistycznej strategii rozwo- 
ju Polski. 


Aktualnie po X Zjeżdzie — obok pracy wew- 
nątrzpartyjnej — aa plan pierwszy wysuwa się 
działanie partii w slerze gospodarki — która w 
najbliższych latach musi ulec głębokim przeob- 
rażeniom siruktunalnym i jakościowym oraz do- 
prowadzić do stworzenia silnej bazy rozwoju 
kraju i umocnienia podslaw socjalizmu we 
wszystkich dziedzinach życia. > 


Musimy śmiało sięgać do głębiej tkwiących 
rezerw zarówno w gospodarce jak i w pozosta- 
łych dziedzinach, radykalnie zwiększyć efekty- 
wność gospodarowania, stanowczo likwidować 
marneolrcawstwo, doskonalić metody zarządzania 
i organizacji produkcji, czemu służyć 'będzie 
wdrożenie drugiego elapu reformy  gospodar- 
czej, a w lym nowatorskie dzieło przeglądu 
struktur organ:zacyjnych i stamowisk pracy. 


Nowatorskie podejście do probiemów i nowa- 
torskie metody działania winny stać się naszą 
codzienną praktyką. Partia musi przede WSZYSŁ- 
kim nakierować swą prace na umocnienie swo- 
ich podstawowych ogniw, inspirować i pobudzać 
je do skutecznego działania. Kluczowa rola POP 
wynika z faklu, że swoim działaniem daią one 
przykład, na co dzień uwiurygodniają politykę 
partii w społcczeńslwie, umacniają dzielo cgól- 
nonatrc<dowego porozumienia. 


„Od ich ideowej postawy i akływności — 
stwierdził ną konferencji w Zielonej Górze Woj- 
ciech Jaruzetski — od otwariego stylu pracy i 
więzi ze Środowiskiem, a przede wszystkim od 
skutecznego wcielanią na Swoim terenie polity= 
ki parlii zależy najwięcej”. 


Z tą myślą będą w toku kampanii Sprecvz0- 


wane zadania wszystkich ogniw narbu na pową 


kadencję oceniona dotyciśc: ! 
> i YCHCZĄSYWA (BH Porhc) 
wybrane nowe ięfi władzy "= jt 4 i 1% 


Awans rezerwy 
kadrowej 


We wrześniu br. wiele komitetów 
partyjnych dokonało analiz realiza- 
cji „Głównych założeń polityki kad- 
rowej PZPR”, przyjętych na XIII 
Picnum KC. 


Łódź. Temat ten stał się przed- 
miotem obrad plenum KŁ. Organi- 
lacje partyjne — jak stwierdzono 
— coraz lepiej wykorzystują upraw- 
nienia statutowe ednośnie opiniowa- 
nią i rekomendacji kandydatów na 
funiccje kierownicze. Awanse edhky- 
wajs się głównie spośród rezerwy 
kadrewej. POP korzystają z upraw- 
nień do cofania rekomendacji, jak- 
koiwiek nie jest to praktyka częsta. 
Odnotowano takie przypadki m. in. 
w ZWO „Verą” i ZPW iqa. Wiesny 
Kudów. Zwrócono uwage, by epinie 
kadrowe były formułowane w POP 
bardziej konkretnie. 


Kraków. W polityce kadrowej 
dużą uwazę przywiązuje się do sta- 
łego podnoszenia kwalifikacji kadry 
kierowniczej i rezerwy kadrowej. 
Korzysta się w tym celu z urucho- 
mionej w ubiegłym roku Międzywe- 
jewódzkiej Szkoly Partyjnej w Kra- 
kewie. gdzie przeszkolono już +60 
osób, a do końca br. kursy ukończy 


dalsze 100 osób z rezerwy kadrowej. . 


Z inicjatywy Komitetu Krakowskie- 
go przy Akademii Ekonomicznej po- 
wołano Studium doskonalenia kadr 
kierowniczych, przygotowujące spe- 


cja!istów z zakresu straiegii, zarzą-. . 


czania przedsiębiorstwom. w warun-.' 


kach reformy zaspodarczej. Na: stu-.: 


dium. e no ?4cznie 320. osób. 


"Lomia.. "Z mdzialęnń «BA. mlodych 


specjalistów, SZ; „KÓŻRYCH .. dziedzin i 
środowisk „odbyło. się. 
Forum Młodej Kadry, działające: pod. 
patronatem Komitetu. Wejewódzkie-. 


go. Inicjatywa powołania Forum jest . 


jednym ze sposobów realizacji: za- 
łożeń „polityki 
wództwie. 


Szczecin. Ną pio sierpnia 
i września br. KW dokonał kontreli- 


działalności instancji I stepiia w za- 


kresie pracy z rezerwą kadrową. 
Stwierdzono, że KMG dysponują ak- 
tualną wiedzą na „temat stanu re- 
zórwy oraz na bieżąco aktualizują 
informacje w tej sprawie. W br. 
s rezerwy awansowało 160 osób, 
przeszkolonych w. zakresie wiedzy 
politycznej co. najmniej, na m 


Sygnały "z kraju 


"'_ Białystok. KW przy jął 
ujednolicając 


strukturę organizacyjną. poszczegól-. 


dych, gryp aktywu,o 
* jęwódzkicgo —.do komitetów. zakła- 


tutaj kolejni * 


kad POWCJ. 4 woje- s 


'Są to robotnicy i chłopi, 


Postanowiono włączać do rezerwy 
więcej młodych, wyróżniających eię 
robotników. 

Rzeszów. Oceny realizacji polityki 
kadrowej w wytypowanych komite- 
tach zakładowych i POP dokonała 
egzekutywa KM w Rzeszowie Ana- 
lizowano w tej dziedzinie pracę par- 
tyjną w WSK PZL Rzeszów, „Pre- 
dom-Zelmer”, Zakładzie Energetyca- 
nym „Miasto, WZSR SCh, Odzie 


żewej Spółdzielni Pracy „fiiedcztra”. 


Społeczni doradcy 


Zgodnie z nowym Statutem PZPR, 
przy komitetach partyjnych moczą 
być tworzone zespoły akiywu spo- 
łecznego, z zadaniem konsułtowania 
materiałów i decyzji, wyrażania opi- 
nii środowisk pracewniczych. 

Skieruiewice. Ezzekutywa KW po- 
wołała we wrześniu zespół konsul- 
tacyjno-doradczy przy  Komitede 
Wojewódzkim. W siadzie zespo- 
łu jest 30 robotników (z tego 
12 bezpartyjnych), 16 rolników, 16 
kobiet oraz przedstawiciele młodzie- 
ży. Zespół ma spełniać rolę społecz- 
nego organu 'opiniodawczo-doradcze - 
go dla kierownictwa KW w spra- 
wach szczególnie nurtujących ludzi 
pracy, jak warunki secjałno-bytowe, 
poprawa efektywności gospodarowa- 
nia, eliminowanie negatywnych zja- 
wisk z życia. * 

„Sy stero 
grący z aktywem', 


Komitetu. 


dawych., Postanowiono tworzyć przy 
instancjąch następujące grupy akty- 
wu... ogólne-zadaniowe, : .robe 
„chłopskie, oświaty, nauki i kultury, 


'głużbs, 4drowią,..a takie grupy lek- 
„4erów. :Usta!onq. zadania dla poszcze-_ 


zólnych grup na okres .po X Zjeź- 
dzie, formy pracy oraz boa wy- 


różnień. 


Okreś$'ono zasady tworzenia przy 
komitetach miejskich i ROPP grup 
aktywu bezpartyjnegę, do którego 
zaliczono w województwie 600 osób. 
młodzież, 
kobiety. Będą to ludzie otrzymujący 
„,z pierwszej ręki” informację poli- 


"tyczną, uczestniczący w szkoleniu 
partyjnym. Zasięgać się będzie na. 


„bieżąco ich opinii e nastrojach spe- 


tecznych i prejckiach łońńieńźój | 


wanych decyzji. 


w skrócie © w skrócie © w skrócie 


© Przy Komitecie Miejskim w Inow- 
rocławiu. działa zćspół ds. edukacji 
ekonomicznej społeczeństwa. Od 15 
do 20 września zespół zorganizował 
„Tydzień kultury  ekomomicznej”, 
celem nasilonego propagowania za- 
sad reformy wśród. załóg inowroc- 
ławskich przedsiębiorstw. Akcja 
przebiega pod hasłem „Oszczędne 
gospodarowanie środkami matexrial- 
nymi; ludzką pracą oraz czasem 
— warunkiem realizacji NPSG na 


lata 1986-90 i trwałej poprawy S;-. 


tuacji gospodarczej kraju”. W. Hucie 
Szkła Gospodarczego „Irena , włą-. 
czano w kampąnję. os zędnegó go-. 
e, Samor „pracowni- 


xakladowych. orzanizacjach ś 


zwięskawych ka „koptyhycowana jest 
dyskusja nad dokugacniani progra- 
mowymi na II Zgrom nie OPZZ, 


awłaszczą projektem programu dzia- 
łania oraz anriianami w Statucie 


OPZZ.: W RPA dyskusji i 


zbieraniu wniosków ogniwa związ- 


kowe akty wnie wspierane są przez 
organizacje partyjne. W wojś. sied- 


leckim obok dyskusji z członkami, 
projekt dokumentów kongresowych 
przekonsultowano ze 100 przewodni-- 


czącymi zarządów organizacji związ- 
kowych. Podcjmewane są czyny spe- 
łeczne na cześć wiełkiego wydarze- 
nia w polskim ruchu związkowym, 
jakim będzie II Zgromadzenie. 
Związkowcy z cementowni „Struzeł- 
oc” w Strzelcach Opolskich wysto- 


„spwali; apel do załogi na przedkon- 
„gręsowym zgroliadzeńiu o przepra- 
„cowanię, 6 godzin prz 


, urządzaniu 
nowej szkoły podstawowej w 
Ów ej 
w. Sredziąr . 


BŚ i mielekiezo, w 


WO-., 


tniczó- |. 


mie- 
ścię, Gwiązkowcy w woj. teruńskisa 
będą. .pracować - „CZYNĘ 

.,wym;na,bu p | 
zdrowia, głów nić szpitala occie "| A 


'NOWY KONKURS 


„ycia Parór | „Ksiażki i Wiedzy 


Jak działać skutecznie 


Celem konkursu jest uzyskanie materiałów ukazujących rea- 
fizację głównej wytycznej X Zjazdu PZPR — skuteczności 


i konsekwencji 


i we wdrażeniu przyjętych na Zjeździe Uchwał 
na przykładzie pracy aktywu, ogniw i instancji w konkretnych - 


środewiskuch społecznych. Moterioły konkursowe w formie 
artykułów, wypowiedzi, reportaży powinny odznaczać się zno- 
jomością realiów pracy pertyjnej, być zapisem przemyśleń i re- 
fleksji, ocen krytycznych i wniosków, dać obraz doświadczeń 


portń w działaniu. 


Tematem prac konkursowych 
powinno być majsserzej pojęte 
zwiększanie eperatywności, sku- 
teczności i konsekwencji pracy 
partyjnej przez POP i komiteXy 
partii. > 

Zależy nam szczególnie na pod- 
jęciu takich zagadnień jak: 

* 1:2 plkazywańie Źródeł niedosta- 
tecznej sprawności realizacyjnej 
oraz sposobów ich usuwania, 


— aktywności ogniw partii w 
„powężechnym przeglądzie struk- 
tur organizacyjnych i wzrostu 
„„.efektywności gospodarowania, 

*'— stwarzanie klimatu dla no- 
wych inicjatyw i nowatorstw, 
otwartość ogniw partii na proble- 
my nowe, wynikające x rozpoz- 
„nania dzisiejszych realiów, bez- 
kompromisowość w zwalczaniu 


przejawów oportunizmu i konser- . 


wałyzmu, 


— przykłady zwróconego ku 


. ludziom stylu pracy partyjnej 


wśród załóg, w wiejskich społecz- 
nościach lokalnych, we wszyst- 
kich środowiskach społecznych, 


— aktywność zespołów partyj- 
nych i działaczy PZPR w orza- 
nach przedstawicielskich, samo- 
rządach, organizacjach zawodo- 
wych i społecznych, 


— rozwój i umacnianie wiej- 
skich POP, włączenie do ich pra- 


"cy członków partii pracujących 


w zakładach a mieszkających na 
wsi, 


SE postawy członków partii w 

pracy i miejscu zamieszkania, 
w środowiskach działania jako 
najbardziej wiarygodne w spo- 
łecznym odbiorze 
partyjności, 


— działania ogniw i katónćji 
sprzyjające sbiócajee szeregów 
PZPR ludzi Aócaw ch wyróżnia- 
„jących się w pracy a w szcze- 
„gólności robotników ji rolników 
w. ludzi młodych. 
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sprawdziany 


się głównego ciężaru pracy PAL- 
tyjnej do podstawowych orzani- 
zacjł. Materiały konkursowe Bie 
powiny pomijać wiodącego zada- 
mia w pracy wewnątrzpastyjnej, 
którym jesć dalsze umacnianie 
POP. 


Koakurs ma charakter etwarty. 
Adresowany jest głównie do krę- 


gów aktywistów i działaczy par- . 
tii. Zapraszamy do udziału w. 


konkursie reporterów i pyblicy- 


stów interesujących się kwa, 


Maków pracy PZPR. 


| Jury przyzna nagrody: 
I nagreda — 40.000 -xi > 


świe II nagrody — po 26.08 © 


truy III nagredy — po 20.000 i 
pięć wyróżnień — po 14000 st. 


Organizatorzy konkursu za- 


strzegają sobie prawo do ewen- 
tualnego innego podziału nagród. 
Przewiduje się publikacje nagro- 
dzonych i innych wybranych prac 
na łamach „Życia Partii” oraz 
w wydawnictwie KPREKOWYJE 
„Książki i Wiedzy”. 


Prace konkursowe powinny 
spełniać następujące warunki: 
objętość prac ok. 12 stron ma- 
szynopisu, nie mogą być one ni£- 
dzie w części lub w całości pub- 
likowane. Prace powinny być 


podpisane imieniem i nazwiskiem: 


wraz z adresem. 


Termia nadsyłania prac soiówa 
31 stycznia 1887 r. Prace kenkar- 
soewe (w. maszynopisie 3 egz.) na-- 
łeży madayłać pod adresem redak- 
ofi „Życia Partii”, 00-519 War- 
omawa, ul. Wspólna $2/46 s dOPi- 


„okdem ma autsci „Jak „>. 
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"Programowe cele kampanii sprawozdawczo-wyborczej PZPR: — 


JÓZEF BARYŁA 


członek Biura Politycznego, "rm KC PZPR 3 SE 


. 


Wojewódzka kontierencja partyjna w Zielonej 
Gorze z udzialem I sekretarza KC PZPR, pcze- 
wodniczącego Rady Państwa Wojciecha Jaruzel- 


skiego rozpoczęła pozjazdowaą kampanię Spra- 


wezdawczo-wyborczą PZPR. Jej jakościowy wy- 
miar wynika nie tylko ze znaczenia określonego 
przez Statut PZPR, lecz tukże — -'i przcde 
wszystkim — z faktu, że odbywa Się ona bez- 
pośrednio po X Zjeździe i stanowi jego kon- 
kretną, realizacyjną kontynuację, jest integral- 
mym, a zarazem końcowym ogniwem prac jakie 
Pec) przed Zjazdem i na samym £jez- 
zie A 


Mowiąc o programowych treściach kampanii 
trzeba przede wszystkim jasno widzieć wymiar 
X Zjazdu. „Wytlyczona przez naszą partie linia 
socjalistycznej odnowy — mówił towarzysz Woj- 
ciech Jaruzelski na kanferencji w Zielonej Gó- 
rze — znajduje się w głównym nurcie proce- 
sów, którym nowych, potężnych impulsów do- 
starczył XXVII Zjazd KPZR. Są one niezbitym 
dowodem. że socjalizm ma niespożvie rezerwy 
twórcze, stwarza zapotrzebowanie na nowator- 
stwo. urzeczywistnia nakazy czasu (...) Pragnie- 
my » swej stromy by i nasże doświadczenia 
stanowiły pożyteczny wkład do współczesnego 
dorobku socjalistycznej wspólnoty. X Ziazd to 
ważny elap na tej drodze". 


„Jego pomyślny. przebieg i cenny dorobek ma 


"mówił dalej I sokvetarz KC — nie oznacza osła- 
tecznegą rozstrzygnięcia. O wszystkim zdecydu- 


ie przelyorzen:e zjazaiowych uchwał w czyn, w. - 
Proces raalizacyjnv dopiero się 


reatne efektlv. 
rozpoczął, W ciągu minionych dwóch miesięcy 
zdobiliśmy krok naprzód. Ale decydujące zada- 
nia pozjazdowej fazy „rozruchu” są jeszcze przed 
nami. One to bvć powinny główną treścią kam- 
pania sprawozdawczo-wyborczej”. 

W pierwszej fazie chodziło o opracowanie re- 


alnego programu. Dlatego też projekty doku- . 


mentów zjazdowych poddane zostały powszech- 
nej -konsuitacji i dyskusji, których: plonem było 
bogactwo- warłościowych opinii, 
"wniosków. Była to więc niejako droga od dołu 
'Go .góry. od szczegółu do ogółu. X Zjazd spo- 
'„ytkowując ten bogaty materiał oraz dyskusję 
przyjął dokumemiy programowe, określił zadarma 
i perspektvwy dla całej partii i spoleczeństwa. 

+ Teraz sprawą najważniejszą jest zapewnienie 
tvm dokumentom rzetelnego wykonawstwa, że- 
iaznej dyscypliny realizacvjnej. I to jest główny 
cel pozjazdowej kampami sprawozdawcao-wy- 
borczej. Droga tu musi być odmienna 
ogółu do szczegółu, do konkretów. Dlatego też 
obecnie idziemy od góry do dołu. od konferencji 
wojewódzkich do zebrań POD.OOP., grup par- 


tyjnych a następnie do indywidualnych Oka 


członków partii. 


Od ogółu do konkretu 


Taka "koncepcja soziaźiówich sprawozdawczo- 
-wyborczych konferencji i zebrań: pozwoiiła 
przed X Zjazdem skupić uwagę całej partii, 
wszystkich jej ogniw na doniosłych dla narodu 
i państwa problemach, klóre miał on rozstrzyg- 
nąć. Z kolei po Zjeździe stwarza ona szansę sze- 
rokiego dotarcia do całej partii z postanowie- 
niami X Zjazdu oraz wypracowania programów 
daiałania i metod realizacji uchwały zjazdowej 
w skali województwa, miasta, gminy, zakładu 
pracy, środowiska. Umożliwia także ocenę: dzia- 
łałności organizacji i instancji partyjnych w 


świetle wymogów współczesności onaz wybranie 


do nowych władz partyjnych ludzi. którzy po- 
trafią -sprostać zadaniom postawionym przez 
"X Zjazd PZPR 2 


. Czo-wyborczej w 


propozycji i . 


" 
kJ 


Takie potcai | oańę kampanii sprawozdaw- 
oreanizacjach 
wbrew niektórym opiniom, w niczym nie ogra- 
nicza, ale przeciwnie. posłębia demokrację 
wcwnątrzpartyjną. Poszerza także ramy dyskusi 
na zebraniach i konferencjach, na których 
— zgodnie ze Statutem — mogą być podejmo- 
wane wszystkie problemy uznane przez delega- 
tów i członków partii za 
W ten sposób krystalizuje się realna możliwość 
osiągnięcia pełnej jednolitości programowo-za- 
daniowcj całej partii oraz skutecznej rcalizacji 
przez wszystkie jej ogniwa celów ideologicznych, 
politycznych, gospodarczych i społecznych, sfor- 
mułowanych na X Zjeździe. | 

Można więc bez żadnej przesady powiedzieć, 
"że osią, wokół której pewinna toczyć się dys- 
'kusja na zebraniach i konferencjach sprawez- 
-"dawczo-wyborczych powinno być szukanie od- 
pewiedzi na pytanie: jak pracować skuteczniej, 
ce robić by cele i zadania sfermułowane przez 
X Zjazd PZPR były konsekwentnie, skutecznie 
i z pewedzeniem realizowane nie tylke w skali 
kraju, lecz także w skali każdego województwa, 
miasta, gminy, zakładu pracy, środowiska. Szan- 
sa, jaką stwarza pezjazdowa kamparfia sprawoz- 
dawcze-wyborczą musi AO przez partię w pełni 
wykorzystana. - 


Ciągłość i jednolitość działania 


Już prawie trzy miesiące minęły od X Zjardu. | 


. Społeczeństwo przyjęło jego uchwaly z nadzieją 
t optymizmem —. wierząc, iż mimo oczywistych 
trudności .nastąpi w Polsee odczuwaina poprawa. 
„Wzrosło również zaufanie. do naszej partii. Ten 
-korzystny ' 
utrzymywać 'i pogłębiać.-To zaś możłiwe będzie 
„wówczas, gdy uda się nam na co dzień doku- 
-"mentować, że konsekwentnie i precyzyjnie re- 


partyjnych, . 


istotne, konieczne. 


stan nastrojów społecznych . trzeba '. 


porno ć to wszystko, co zaprezentowała partia . 
na swym Zjeździe. W, tym więc kontekście. spró- 4 
'-rzecz jasna, problemów. swego terenu — powin- 


|  bujmy chocby wstępnie zreasumować dotychcza- 


„.gowe prace nad realizacją uchwały X Zjazdii.: 
. Tuż po Zjeździe odbyiv. się liczne spotkania 
„delegatów na Zjazd w zakładach pracy, insty- 


.łucjach, miejscąch zamieszkania. Miały one na 


celu zapoznać członków. partii i część bezpar- 
„tyjnych z dorobkiem. X Zjazdu. Towarzyszła 
„temu działalność lektorska i propagandowo-a- 
gitacyjna prowadzoną przez środki masowego 
przekazu. Również członkowie Biura Polityczne- 
go, niemal nazajutrz po Zjeździe, spotkali się 
7 załogami. pracowniczymi, z młodzieżą, z par- 
ty "jnym aktywem. Tak samo było w sierpniu 
i wrześniu — i jako zasada — tak będzie również 
nadal. Podobną metodę zasłosowały niektóre eg- 
„zckutywy KW DZPR. 

W lipcu, julk wszyscy pamiętamy, obradowało 
Il Pienum Komitetu Centrainego, które precy- 
zowało metodologię realizacji Uchwał Zjazdu. 
Stanowiło orto swceęo rodzaju impuls do utrzy- 


mania na „wysokich obrotach” prac pozjazdo- 


wych. 

Do: wszystkich intancji i organizacji Rai: 
nych dotarivy dokumenty X Zjazdu: wystąpienie 
I sekretarza KC, uchwała, Program i Statut. Od- 
były się i nadal prowadzone są zebrania par- 
tyjne. również otwarte, zapoznające członków 
parlii z tresciami X Zjazdu i wynikającymi 


z nich zadaniami. Jednocześnie trwają prace nad . 


- prożramem realizacji uchwał zjazdowych .sto- 
sownie do potrzeb i możliwości każdego regionu, 
środowiska i zakładu pracy. 
Wiele wojcwódzkich organizacji - 
(np. Katowicć, Warszawa, „ Bydgoszcz, 
"Wilkp., Szczecin i inne) mają w. tym zakresie spo- 
"TV. dorobek. -wiele ciekawych doświadczeń: "1- ini 


partyjnych 


Gorzów 


v 


cjatyw. Np. w Szczecinie, KW partii opracowuje - 


x 


tzw. wzorcowy plan realizacji uchwały X-Zjaz-- 
du dla instancji I stopnia, KZ i POP. W Byd- 
goszczy — wojewódzka organizacja partyjna wy- 
pracowała i wciela w życie 4-ctapową koncepcję 
realizacji uchwały zjazdowej. Z kolei warszaw- 
ska organizacja partyjna zwróciła uwagę na 
określenie zadań dla terenowych organów ad- 
ministracji państwowej. Akcent postawiaw na 
sprawną obsługę obywateli przez urzędy, służby 
komunalne i przedsiębiorstwa użyteczności pub- 
licznej — te, których ielami są władze 
stolicy i naczelnicy dzielnic. Zwrócono toż uwagę 


" na efektywniejsze wykorzystanie intelektualnego 


> 


potencjału mieszkańców Warszawy. W tym celu 
m. in. wprowadzono do funkcjonujących tu Klu- 
bów Wiedzy Ekonomicznej cykliczne spotkania 
pod hasłem: „Inaczej — lepiej = nowocześniej 
— skuteczniej”. 

Ważnym kierunkiem działań po X Zjeździe 
jest umacnianie szeregów partii I w tej dzie- 
dzinie jest sporo interesujących poszukiwań i in- 
nowacji. Niektóre komitety partyjne zajęły się 
m. in. problemem małoliczebnych POP, zwłasz- 
cza w środowisku wiejskim. Jednym z przeja- 
wów aktywności po X Zjeździe są czyny 'pro- 
dukcyjne i społeczne. Jak informowały ostatnio 
mp.: KW Gorzów, Bielsko-Biała, Szczecin, Płock, 
Krosno, Opole podejmowane są zobowiązania 
pczjazdowe, zwłaszcza na rzecz poprawy efek- 
ty wriości gospodarowania. 

Na. szczebiu centralnym opracowuje się doku- 
"ment, obejmujący całość zadań wynikających 
z postanowień Zjazdu — Centralny Plan Re- 
alizacji Uchwały X Zjazdu PZPR. W dotych- 
czasówej praktyce partii nie było takiego do- 
kumentu, jest to więc w pewnym sensie nowum. 
Prace nad planem są daleko zaawansowane, zo- 


"stanie on przedyskutowany i zatwierdzony na 
IU Plenum Komitetu Centralnego pod koniec 


roku.” 

Rada Państwa przyjęła w lipcu br. uchwałę 
„W sprawie realizacji zadań wytycznych przez 
X Zjazd PZPR”. Natomiast Rada Ministrów na 
swym lipcowym posiedzeniu z udziałem woje- 
wodów  przedyskutowała projekt dokumentu 
„Zadania dla. administracji państwowej: wynika- 


"jące z uchwały X Zjazdu PZPR". 


Na podstawie tych prac — z uwzględnieniem, 


'ny być opracowane i skonkretyżowańę zadania 


"dla wojewódzkich organizacji partyjnych. A na- 
stępnie odpowiednio: miejskich, gminnych, za- 
kładowych i wreszcie dla POP'OOP. W ten spo- 
sób chcemy podkreślić ciągłość i jednolitość dzia- 
łania, a zarazem jego konkretny, roboczy i wła- 
śnie rcalizacyj jny charakter. 


Trzeba pracować inaczej k 


Tyle można najogólniej powiedzieć o pozyty- 
wach. Są jednak i słabości. Jest ich jeszcze spo- 
ro. Po pierwsze — wyraźnie widać zróżnicowanie 
rytmu i jakości działania. Wiele POP i OOP 
po Zjeździe nie ' odbyio jeszcze ani jednego ze- 
„brania (np. na wsi, w oświacie, szkolnictwie wy- 
źższym, jak również w szeregu zakłądach, insty- 
tucjach itp.). Bardzo niejednolita była też aktyw- 


" ność i frekwencja tam, gdzie zebrania takie zwo- 


łano. Spora część członków partii „materiałów 
Zjazdu po prostu jeszcze nie przeczytała (nie 
mówiąc już o ich prtzestudiowąniu), Częściowego 
tylko usprawiedliwienia możn4 by szukać w 
spiętrzonych pracach polowych:na wsi, w ro- 
boczej pauzie w szkolnictwie, czy ogólnie w 
okresie wakacyjnym, nie sprzyjający m rozwija- 
niu interńsywnej działalności. 

Po drugie — obserwuje się nadal wysoki sto- 
'picń ogólnikowości w pracy nad. materiałami 


"X Zjazdu. Zbyt często w wystąpieniach aktywu 
1 pracowników aparatu prezentuje, się treści 


Zjazdu językiem sucheco przekazu czy nakazu, 


: . nie NE? troski, wspólnego poszukiwania 


ARE , Dokończenie na str. 4 


LYCIE PARTII BZĘĘ 


Programowe | cele kampanii sprawozdawczo-wyborczej PZPR 


Dokończenie ze str. 3 


rozwiązań dylematów, które wynikają ze śmiałej 
nowatonskiej imi X Zjazdu onaz )W [OZ- 
wiązywania bieżących i perspektywicznych pro- 
blemów. 

Gdzie tkwią przyczyny tej ogólnikowości? 
Przede wszystkim — w słabym przyswojeniu so- 
bie treści materiałów X Zjazdu przez organi- 
zatorów pracy partyjnej i służbowej, a także 
przez  kolektywy kierownicze określonych 
ezczebli. Niektórzy towarzysze zadowalają się 
tzw. telewizyjnym zasobem informacji. A prze- 
Gież dla aktywu kierowniczego to stanowczo za 
malo. Często też powierzchownej j jma- 
teriałów zjazdowych towarzyszy ogólnikowa 
znajomość stanu i potrzeb. własnego śŚrodowi- 


Nie ugrunitowała się też jeszcze świadomość, 
że pe X Zjeździe trzeba pracować inaczej niż 
dotąd, że ostre musimy się zabrać do przezwy- 
ciężania niczym mie uzasadnionych dysproporcji 
— © czym debitnie mówił na II Plenum To- 
warzysz Wojciech Jaruzelski. 

__ Oceniając więc stan dotychczasowej pracy nad 
materiałami X Zjazdu należy wyprowadzić 
wniosek, że obecnie musi nastąpić wyraźne przy- 
śpieszenie i konkretyzacja prac pozjazdowych. 
asd: celowi chcemy Lege saejep zp pdękc 0a po- 
a ową kampanię sprawozdawczo-wyborczą. 

Jest piawA naturalną, że zebrania i konfe- 
zdawczo-wyborcze koncentrować 


PZPR, będących w istocie c 
narodu. Takich niezawodnych sojuszni- 
wów powinniśmy poszukiwać nieustannie, zjed- 
mywać ich dla naszej sprawy i szanować. | 
Trzeba przy tym pamiętać, że najskuteczniej 
przemawiają dziź do łudzi konkretne argumenty 
j Żakty, czyli to, co z naszych zapowiedzi zostało 
zrealizowane, co załatwiono z korzyścią dla ludzi, 
dla kraju. Oto jeszcze jeden powód, by proble- 
"mom efektywności, zwiększania eperatywności 
i dyscypliny realizacyjnej poświęcić na zebra- 
miach i konferencjach zasadniczą uwagę. 
Chcemy, aby na tej drodze ia spra- 
wozdawczo-wyborcza przyczyniła się do utrwa- 
lenia w społeczeństwie prawdziwego obrazu par- 


tk jako siły politycznej, stojącej na straży spra- 


wiedliwości społecznej i praworządności — siły . 


nowatorskiej, skutecznej w działaniu. 

Oznacza to m. in., że na konferencjach i ze- 
braniach partyjnych w centrum uwazi powinny 
znaleść się działania podejmowane przez partię 
w ienię utrwalenia zasad sprawiedliwości w życiu 
spełecznym i gospodarczym, zwalczania wszyst- 
kiego, co z tymi zasadami jest sprzeczne, two- 
rzenia szans równego startu wszystkim obywa- 
telon. Ważna w tym rola przypada maszej po- 
Mtyce kadrowej, umiejętnej i właściwej ocenie 
łudzi, stawianiu na najlepszych I te bez wzziędu 
na przynależność partyjną. 


Stawka na inicjatywę i nowatorstwo 


Niemniej ważne jest także stawianie ma inl- 
ejatywę 1 nowaterstwo, wydebywanie mewych 
niekonwencjonalnych rozwiązań | działań, uka- 
sywanie ludzi, którzy sa takimi innowacjami 
steją, dokumentowanie politycznej woli ' szero- 
kiego poparcia ze strony instancji i organizacji 
partyjnych a: tego apart działań. 


le nacisku sa ska- 


Oznacza te wreszcie połeien 
teczność i ofcktywneść partyjnego działania. Jest 


te sprawa najważniejsza. Ludzie muszą. widzieć, .. 
że partia mie rzuca ełów ma wiatr, że ma nie 


tylko jasno sformułowany, dobry, realistyczny 


Skuteczność 
miernikiem jakości partii 


pregram, lecz także niezłomną wolę jego urze- 
czywistnienia. Trzeba więc położyć mocny ak- 
cent na uporczywą, wręcz pedantyczną realizację 
uchwały X Zjazdu PZPR. 

Trzeba także rozliczyć się publicznie z wy- 
kouawstwa postalatów i wniosków zgłoszonych 
przez ebywateli w czasie kampanii związanej 
z wyberami do Scjmu oraz w dyskusji poprze- 
dzającej X Zjazd PZPR. Każda załatwiona po- 
zytywnie sprawa, każdy zrealizowany postulat 
— w ważki argument. 

Nie oznacza to, rzecz jasna, by unikać ostrych 
ocen czy „wygładzania” rzeczywistości. Przeciw- 
nie — krytycyzm i samokrytycyzm, sprzeciw wo- 
bec istniejących jeszcze braków i zaniedbań, 
wola przeciwdziałania im — są w partii nie- 
zbędne. , 

Chcemy, by kampania w istetny sposób przy- 
cryniła się de umocnienia podstawowych erga- 
nizacj partyjnych i ich roli w średewisku, 
w którym działają. Dotyczy to zwłaszcza orga- 


'nizacji wiejskich oraz tzw. terenowych. Bardzo 


zindywidualizowanego, a jednocześnie ofensyw- 
nego podejścia wymaga nasza praca w śŚrodo- 
wisku inteligencji, zwłaszcza wśród nauczycieli, 
ludzi kultury ji sztuki oraz kadry inżynieryjno- 
-technicznej. Wyraźnemu zdynamizowaniu ulec 
winna obecność w partii ludzi młodych. 

Należy także zwrócić uwazę na pracę podsta- 
wowych ogniw partyjnych w ministerstwach, 
urzędach centralnych i terenowych. Działającym 
tam organizacjom trzeba nadać większą ran£ę, 
stawiać przed nimi' wyższe wymagania, żądać, 
by bardziej skutecznie wpływały na funkcjono- 
wanie organów władzy i administracji państwo- 


'wej — żgodnie z prożnamem partii i potrzebami 
_ społeczeństwa. | 


Odnosi się to w równym stopniu do organi- 
zacji partyjnych i członków partii działających 
w organach przedstawicielskich i samorządo- 
wych, w spółdzielczości i organizacjach społecz- 
nych. Jest to tym bardziej ważne, że trwają obe- 
cenie prace nad oceną funkcjonowania ustawy 
o systemie rad narodowych i samorządu tery- 
terialnego. Wnioski z kampanii powinny więc 
pomóc w prawidłowej ocenie tego ważnego ob- 
or funkcjonowania demokracji socjalistycz- 
nej. 

Konieczne jest także podniesienie jakości pra- 
cy. instytucji użyteczności publicznej. Kontakt 
obywatela z tymi instytucjami, to tzw. drugi 
obieg kształtowania świadomości i stosunku lu- 
dzi do państwa i władzy. Partia musi wzmocnić 
organizacje partyjne w tych instytucjach i po- 


stawić przed nimi konkretne zadania, powodu- 


jące efektywne ich funkcjonowanie. 

Konieczne jest położenie w toku konferencji 
1 zebrań sprawozdawczo-wyborczych mocnego 
"akcentu na kwestie gospodarcze, zwłaszcza na 
te wszystko. eo związane jest z wchodzeniem 
w druzi etap reformy gospodarczej. Stan go- 
spodarki w istocie rzeczy rozstrzyga o nastrojach 
społecznych jo możliwościach skutecznego od- 
działywania parti ma poszczególne środowiska 
społeczeństwa. Dlatego właśnie partia musi być 
$ą siłą polityczną, która wręcz wymusza wzrost 
cickiywności gospodarowania i innowacyjności 
w predukcji, która zdecydewanie walczy z prze- 
jawami marnotrawstwa, siej anizacji pracy, 
niskiej jakości produkcji. 

Treść zadań przyjętych na konferencjach i ze- 
braniach sprawozdawczo-wyborczych powinną 
przyczynić się do poprawy sytuacji, poszukiwa- 
nia i odnajdywania rezerw, tworzenia sprzyja- 
jącej atmosfery dla zapowiedzianej konsultacji 
sadniać na temat Roz „szybszego czy też 
wo go” rozwoju gospodarczego 
Podjąć należy także problemy atestacji ate 
tościowania pracy, a także brygadowej orzani- 
zacji produkcji, której wprowadzenie należy bar- 
dzo zdecydowanie egzekwować 


„gdzie istnieją ku temu odpowiednie warunki. 


"Ważnym obszarem działania partii, któr 
winien znaleźć edzwierciedienie w toku ka 


panii jest praca ideologiczna. Chciałbym pod- 
kreślić konieczność większej efektywności na tym 
polu. | 

Z (ym wszystkim wiąże się sprawa stylu pracy 
partii. Ocena tego, co zrobiliśmy dla przywró- 
cenia w partii leninowskiego stylu działania, wy- 
ekspcrrowania dorobku IX i X Zjazdu w tej 
dziedzinie, musi stanowić istotny nurt w dys- 
kusji na zebraniach i konferencjach sprawoz- 
dawczo-wyborczych. Pawda zawarta w synte- 
tycznym skrócie „Partia ta sama, lecz nie taka 
sama” musi stać się wyznacznikiem postaw 
wszystkich członków PZPR. 

Pcedobnie jak świadomość, że styl pracy par- 
tyjnej trzeba stale doskonalić. W tym miejscu 
warto przypomnieć zalecenia X Zjazdu, których 
konkluzja sprowadza się do tego, by być razem 
z ludźmi pracy, wsłuchiwać się w ich opinie 
i postulaty, razem z nimi rozwiązywać sprawy 
łakie niesie codzienność, by tkwić głęboko we 
wszystkich. problemach swego regionu i środo- 
wiska. 

Nie jest tajemnicą, że obok prężnych, aktyw- 
nych organizacji mamy w partii obszary zanied- 
bane, organizacje słabe, nickiedy wręcz martwe. 
Konferencje i zebrania sprawozdawczo-wyborcze 
powinny przyczynić się do wyrównywania frontu 
partyjnego działania. Instancje partyjne oraz ak- 
tym winny w toku przygotowań i trwania 
oraz konferencji szczególną uwagę zwrócić na 
te najsłabsze, odstające ogniwa, pomóc im w 
przezwyciężaniu słabości, szukać sposobów oŻy- 
wienia ich działalności. 

Zebrania i konferencje muszą mieć charakter 
roboczy. Ich efektem powinny być mie ogólne, 
deklaratywne uchwały, lecz konkretne, prak- 
tyczne programy realizacji wniosków, dostoso- 
wane do potrzeb i możliwości regionu, zakładu, 
środowiska, a wynikające z Uchwały X Zjazdu. 
Muszą to być dokumenty, które oprócz celów 
i zadań określają również terminy oraz czynią 
odpowiedzialnymi za ich realizację konkretne 
osoby. Jest to w pelni możliwe ( konieczne. 


Wybierajmy najlepszych z nas 


Sprawą bardzo ważną jest wybór odpowied- 
nich ludzi do nowych władz partyjnych. Kogo 
wybierać? Najogólniej miożna by powiedzieć: 
najlepszych. A więc winni to być ludzie znani 
i szanowani w Środowisku, ideowi, dySpeńnujący 
odpowiednimi zdolnościami organizatorskimi, a 
jednccześnie odważni, nowatorscy, opiniotwór- 
czy. Nie rezygnujemy też z takich, których ten 
i ów uważa za tzw. trudnych. Jest to rzecz bar- 
dzo względna, subiektywna. Liczymy, że wybory 
sprzyjać będą umacnianiu kiasowego charakteru 
partii, że zgodnie z wolą X Zjazdu zapewnią 
one we władzach i na wszystkich szczeblach pra- 
widłową reprczentację robotników i chłopów, 
a także młodzieży i kobiet. ł 

Kampania sprawezdawczo-wybercza powinna 
sprzyjać upowszechnianiu w społeczeństwie ma- 


' jomości uchwały i programu partii. Trzeba 68 


powiedzieć, że przeciwnik polityczny kładzie 
ebecnie główny akcent na szerzeniu niewiary 
w skuteczność podcjmewanych przez partię dzia- 
łań, na szerzeniu poczucia niercalneści programu 
X Zjazda. Walka pełityczna i ideclogiczna zie 
ustaje. Toteż fermułując zadania musiny WY” 
raziście ukazywać i te baricry, które wymagają 
demaskaterskich zabiegów oraz wporczywegso 
przezwyciężania. j 
Poerjazdowa kampania sprawozdawczo-wybo!- 
em stanowi końcowe ozniwo 
naszej pracy ma najbliższych pięć lst. So 
lidne jej przeprowadzenie stworzy połityczno- 
-merytoryczną i kadrową podstawę, która po 
winna zagwarantować pełną realizację uchwał 
X Zjazdu PZPR. O wszystkim zadecyduje: kon- 
kretność działań oraz ideowość, dyscyplina, Od- 
powiedzialność każdego z nas. 


JÓZEF BARYŁA 


z 


socjalistycznej. 


Zmodyfikowany system szkolenia 
partyjnego zachował zasadę zebrań 
szkoleniowych POP, wzbogacając ją 
jednak o takie nowe formy jak ze- 
społy kształcenia 2. 36- 
minaria ideologiczne i 
tywu Wiejskiega. 

Głównym zadaniem masowej pra- 
cy szkoleniowej w .POP, zgodnie 


Co zadecyduje o wartości 
i atrakcyjności szkolenia 


KAZIMIERZ GIEROŃ 


z decyzją Sekretariatu KC, jest za- 
poznanie wszystkich członków partii 
z dokumentami X Zjazdu oraz wy- 
pracowanie sposobu ich realizacji 
przez wszystkie instancje, POP 
człenków partii. W związku z tym 
w bieżącym roku szkoleniowym, 
przewiduje się wprowadzenie 4 te- 
matów na 4 kolejnych zebraniach. 
PIERWSZY: program partii o ce- 
lach i strategii socjalistycznego roz- 
woju Poalski (wrzesień—październik). 
DRUGI: główne kierunki ecz- 
no-gospodarczego rozwoju kraju 


1986—90 i do roku dwutysięcznego 
x 


(listopad—grudzień), TRZECI: 
Zjazd o kształtowaniu świadomości 
socjalistycznej społeczeństwa. Pod- 
stawowe zadania w rozwoju nauki, 
ty, kultury (styczeń 1987 r.) 

CZWARTY: X Zjaad © umacnianiu 
kierowniczej i przewodniej roli par- 
tti i jej zadaniach w rozwoju de- 
mokracji i umacnianiu socjalistycz- 
nego państwa (luty—marzec 1981 r.) 

Najistotniejszą więe dzisiaj spra- 
wą jest właściwe przygotewanie ze- 
brań poświęconych wymienionym 
tematom tak, aby spełniły nałożone 
nań zadania. Należy E głównie zadbać 
o: 

— opracowanie odpowiednich ma- 
teriałów pomocniczych; 

-— dobrze przygotowaną kadrę 
wykładowców; 

mm właściwy sposób przeprowadze- 


og się tym powinny 
wy PO 


Jak co roku, w październiku, zostanie załnaugurowe- 
na w całej partii działalność szkoleniowa. Wzrastająca 
po X Zjeździe potrzeba dynamizowania pracy ideowo- 
-politycznej i wychowawczej partii legła u podstaw mo- 
dyfikacji jej systemu. Umożliwi to członkom partii lepiej 
poznać podstawy naszej ideologii, skuteczniej upowsze-- 
chniać marksistowską interpretację zjawisk i problemów 
współczesnego świata, ukazać ogromną żywotność idei 


Szkoły Ak- - 


należy powołać organizatorów tego 
szkołenia. Ich podstawowym  obo- 
wiązkiem jest przede wszystkim do- 
starczenie członkom POP materia- 
łów pomocniczych, zapewnienie wy- 
kładowcy, który przygotuje temat 
zebrania, uwzględniający sytuację w 
zakładzie pracy, instytucji czy śro- 
dowisku działania POP. 


Komplet materiałów: pomocni- 


czych na każde z tych zebrań (tezy 


tematu, wskazówki metodyczne, li-. 


teraturę oraz mateniały zawierające 
omówienie treści tematu) będzie ra- 
mieszczany w „Faktach i Komenta- 
rzach”. 

Ponadto publikowane będą mate- 
riały uzupełniające, przeznaczone 
dla POP działających w poszczegól- 
nych środowiskach. 

Kalejne numery „Faktów i Ko- 
mentarzy” zawierających materiały 
do poszczególnych tematów będą się 
ukazywać z miesięcznym wyprzedze- 
niem. i ę 

Krajowa Agencja Wydawnicza 
przygotowuje do każdego z 4 tema- 
tów zebrań ' specjalne zestawy 
plansz; pierwszy z nich wydany zo- 


będą się ukazywać 
materiałami w „Faktach 4 Komen- 
tarzach”. 


Znaczącą pomoce w przeprowadza- 
niu zebrań mogą stanowić przygo- 
towanme przez TV audycje w cyklu: 
„Wspólną Polska — wspólne spra- 


Kwestię e kluczowym znaczenłu 
dla jakości tych zebrań stanowi 
kadra wykładowców. Ich przygoto- 
wanie merytoryczne i metodyczne, 
umiejętność prowadzenia  dykusji 


towania zajęć. Od wykładowców za- 


leży też, aby zajęcia przeprowadzać 


w oparciu e problemy danego za- 
kładu czy środowiska. 
Instancje partyjne podjęły wiele 


działań właśnie na rzecz przygoto- 


wania tej kadry. Należy także, zgod- 
nie z decyzją Sekretariatu KC, Za- 


tym iten wzgiąd, że uczestnicy ze- 
brań oczekiwać będą od swej par- 
tyjnej kadry przedstawienia eposo- 
bów realizacji nakreślonych przez 
dokumenty Zjazdu zadań w aspek- 
cie konkretnego zakładu pracy, in- 
stytucji czy branży. Przyczyni się to 
do wzbogacenia dyskusji, stanowiąc 


jednocześnie wartościowy  matesiał * 


da wypracowywania ostatecznych 
wniosków z 
Właściwe przygotewanie zebrania 


te nie tylke zaprogramowanie takiej 


formuły, która maksymalnie wyxwe- 
li aktywność całonków partii, ale 
także I uwzględni merytoryczne Sre- 
blemy X Zjazdu. Chedi © wywe- 
łanie krytycznego, nieszablonowege, 
pedefńcia edpowiadającego pońrze- 
bem przyspieszenia rozwoju kraju 
i gospodarki. 

Jstotą zebrań powinno się stać do- 
głębne przedyskutowanie uchwały X 
Zjazdu i Programu PZPR, poznanię 
motywacji podstawowych celów. za- 


wartych w tych dokumentach, dy- 
lematów wyboru jaki pojawił się 


„przy ich formułowaniu. Pozwoli to 


członkom partii lepiej prowadzić 
pracę polityczną, dysponować bogat- 
szą argumentacją. Obok tego, na ze- 
braniach musi się rozwijać rzetelna 
rozmowa nad zadaniami wynikają- 
cymi z tych dokumentów. Każda 

j tować 


POP przedysłkku 
szczegółowe realizację swych za- 


W zakładach produkcyjnych bę- 
dzie te próba przystesewania zię do 
wymagań nowege okresu rozwoju. 
Dia naszej gospodarki skończył się 
czag obfitości ludzi i materiałów. 
Ta prawda docierą do świadomości 
wielu, choć przykłady rojaór kolęd 
wa czasu i materiałów dowodzą, że 
nie kobe się z tego właściwych 
wniosków 


Przebieg zebrań powinien więc 
przynieść wypracowanie  konkret- 
nych wniosków, takich jak: 


— przyspieszenie postępu nauko- 
wego, technicznego i organizacyjne- 
80; 

— pełniejsze wykorzystanie zaso- 
bów pracy, energii, surowców i ma- 
teriałów; 

— wprowadzanie do drugiego eta- 
pu reformy; 

— wzmocni proeksportowej o- 
rientacji w działalności zakładów; 

— ulepszenie organizacji pracy | 
pnodukcji. 


Pewinny enmne ekreśŚlić, 


poprawę jakości £ t dyscypliny pracy. 


Zgodnie z uchwałą: X Zjazda żak 


ce. należy . 


nizacje partyjne, zwłaszcza w bran- 
żach nowoczesnych, a więc elektro- 
nice, elektrotechnice, przemyśle ma- 
szynowym powinny się zastanowić, 
co zrobić ną rzecz pełnego wyko- 
rzystania majątku trwałego. 
„Wszystkie organizacje w zakła- 
dach produkcyjnych powinny także 
przedyskutować program oszczędno- 


ści zużycia surowców i materiałów - 


po to, aby w myśł uchwały zjazdu 
przyrost dochodu narodowego o 1 
proc. był możliwy przy zwiększeniu 
zaopatrzenia materiałowego tylko o 
0,4—0,5 proc. 

W kompleksie gospodarki żywno- 


ściowej o nacje partyjne powin-- 


ny zwrócić szczególną uwagę na peł- 


ną realizację programu wyżywienia: 


narodu, paprawę. warunków życia 
I pracy mieszkańców wsi. Należy się 
"zastanowić jakie bariery i hamulce 
należy przezwyciężyć. 

Ważne zadanie mają POP w sek- 
torze  uspolecznionego rolnictwa. 
Zgodnie z uchwałą zjazdu PGR i 


. RSP powinny stawać się w coraz 


większym stopniu ośrodkami wyso- 
kiej produkcji rolnej, postępu tech- 
nicznego, organizacyjnego, socjalne- 
go i kultury oraz ne są 'do 
umacniania swego oddziaływania na 
całe rolnictwa 


z % 


, Zebrania partyjne w szeroko po- 
jętej sferze nadbudowy winny prze- 
dyskutować metody realizacji zadań, 
wynikających z dokumentów zjazdu, 
a odnoszących się głównie do szyb- 
szej przebudowy świadomości spo- 
łecznej, umacniania pozycji marksiz- 
mu-leninizmu w życiu społecznym. 


Wszystidie organizacje partyjne 
powinny zastanowić się, co uczynić 
aby powszechną stała się sprawied- 
liwość społeczna w naszym życiu, by 
było więcej uczciwości, rzetelności, 
wrażliwości na krzywdę ludzką, a 
mniej szkodliwych zjawisk społęcz- 
nych. Drogi i sposób realizacji wielu 
zadań, wynikających z dokumentów 
zjazdowych, wymagać będą prze- 
zwyciężenia dotychczasowych nawy- 
ków i przyzwyczajeń, że teraz bę- 
dzie w cenie nowatorstwo. 


Pozjazdowe zebrania POP powin- 
ny stanowić impuls, który wyzwoli 
działanie, inicjatywę i pomysłowość 
wszystkich członków partii. Wska- 
zane jest aby były one otwarte dla 
bezpartyjnych. Trzeba stworzyć mo- 
żliwości przenikania do społeczeńst- 
wa myśli programowej partii, uka- 
zywania jej celów, włączenia do 
działania wszystkich tych, dla któ- 
rych — podstawowe sprawy kraju 
i narodu są najważniejsze. 

Wszystkie organizacje partyjne 
powinny podczas tych zebrań zasta- 
nowić się, jak umacniać swoje wpły- 


"wy i siłę, jak budować autorytet, jak 
podnosić sprawność zkó g kftg za- 


równe decyzji własnych: Jak i in- 


stancji wyższych. 


O peoewedzeniu. realizacji dókuwón= 
tów X Zjazdu zadecyduje siła, mąd- 


-roś6 i konsekwencja w działaniu 


spówsicj POP. 


| yw 


ZYCIE PARTII SI 
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Twórcza kontynuacja linii partii 


ą a, zn £ 


WJ ŁCi 


LUDWIK SOBIERAJ 


Przebieg obrad X Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej = Program i Uchwała na nim podjęta — 
mają szczególny wymiar historyczny | współczesny. His- 

| storyczny, ponieważ X Zjazd jest wierną i twórczą kon- 
tynuacją „obranej na IX Zjeździe linii polityczno-pro- 
gramowej pórtii. Zawiera nauki i doświadczenia z.po- 
stępowych nurtów historii naszego narodu. Czerpie z 
marksizmu-leninizmu, tradycji polskiego oraz między- 
' narodowego ruchu robotniczege 
interesom ludzi pracy i odwagę dalszych przeobrażeń 


społecznych. 


Wapółczesny, zdyż sięgając do tra- 
ch nawiązuje do 

spala pięką kc doświadczeń  bu- 
downictwa o E w Pol- 

sce. Czerpie z: bogactwa na- 
tehnienie a ożokci i tworzy pod- 


sławy dalszego rozwoju kra ju. 
; attepkeg PASA przedzjazdowa oraz 
przebieg obrad zjazdowych potwier- 


dziły w całej rozciągłości współcze- - 


sna dążenia partii do podejmowania 
i  sogwiązywania najważniejszych 
problemów państwowych i ludzkich. 

Zawsze bowiem najważniejszym dą- 
żemiem PZPR było i 
ogólnospołecznych dążeń i pragnień. 
Taki jest również charakter posta- 
nowień Zjazdu, które są dia człon- 
sikać i kaadydatów pady nie tylko 
wyłyczną działania, lecz i podstaw 

twórczej refleksji. ż 

Chcemy kowiem swą myślą i czy- 

kdo wyę ej X Zjazdu. 

ty przezeń Pro- 
gram i webu z wzbogacali wszyscy 
obywatele — „ludzie pracy, człon- 
kowie parti i bezpartyjni, wszyscy 
którymi kieruje troska o 108 kraju. 
Aby ode pokolenie znalazło w re- 
allzacji programu szansę i powinno- 
óci na miarę dorobku poprzednich 
pokoleń, które w oflarnej walce 
i pracy wznosiły gmach Ojczyzny 
— Polski Ludowej”. 

X Zjazd PZPR pońwierdził, że h- 
nia porozumienia, walki 1 socjali- 
stycznych relorm, €zyłi linia IX 
Zjazdu jest i będzie wytrwale oraz 
konselowenńnie realizowana. 


"Na mzczególną uwagę zasługuje 
dbałeść partii o twórczą realizację 
per dziedzictwa kulturowego. 

Stała cię ona podstawą rozwijania 
eświaty | szkolnictwa wszystkich 
szczebli, lepszego przygotowania 
młedzieży, wszechstronnie jszego 
kształtewania secjaligtycznych po- 
staw ebywalelskich i  patrielycz- 
nych. 

W imię doskonalenia tegoż dzie- 
dziciwa X Zjazd PZPR nadał szcze- 
gólną rangę kształtowaniu właści- 
wych stosunków społecznych i tro- 
sce © zdrowie moralne po to, by 
w socjalistycznym państwie polskim 
tworzone były właściwe wzorce. 80- 
cjalistycznego współżycia ludzi. Ta- 
kie, które w myśl Uchwały Zjazdu 
będą zapewniać poszanowanie god- 
ności człowieka i jego pracy, poczu- 
cie współodpowiedzialności i współ- 
decydowania 6 sprawach zakladu, 
środowiska, terenu i calego państ- 
wa. 

Pragniemy krzewić właściwe sto- 
sunki międzyludzkie, kształtować 


Gen. bryg. Ludwik Sobieraj 
jest zastępcą komendanta A- 
kademii Sztabu Generalnego 
Wejska Polskiego. 


 ' | 


jest spełnianie 


ideowość,- wierność 


poczucie odpowiędzialności za losy 
państwa, środowiska, w którym ży- 
jemy i pracujemy — słowem kształ- 
tować właściwe postawy obywatel- 
by stawało się po- 
poczucie konieczności 
zwalczania wszelkiego zła, nawet 
najmniejszych jego przejawów. 

Nie pierwszy już raz w najnowszej 
historii partia kreśli z myślą o spo- 
łeczeństwie podstawowe 


zdecydowanym kontynuowaniem ob- 
ranej linii i dalszym usprawnieniem 


funkcjonowania reformy. U podstaw. 
- tych założeń leży dobro społeczne, 
. któremu służyć ma ogólny postęp 
- nanakowo-techniczny, 


rozwój  spo- 
łeczno-ekonomiczny i doskonalenie 


organizacyjne. Sprzy jać temu rów- 
nież będzie motywacja materialna . 
działań praktycznych każdego uczci- 


wie pracującego człowieka. 
X Zjazd mocno zaakcentował rów- 


nież wolę dalszego utrwalania kla- 


sowego charakteru partii, szczegól- 
nego w niej miejsca klasy robotni- 
czej, chłopstwa i inteligencji, czyli 
tego o czym mówią postanowienia 
XVI i XIX Plenum KC PZPR. Przed 
inteligencją nakreślił konieczność 
intelektualnego nowatorstwa. twór- 
czego rozwijania nowoczesnej myśli 
naukowo-iechnicznej. Zaś w dziala!l- 
ności organizacyjnej: krzewienie 
rowwoju myśli partyjnej we wszyst- 
kich środowiskach. a także dosko- 
nalenie działalności partyjnej i spo- 
łeczno-zawodowej. Te, nader ważne, 


"zadania wynikają z tego, że inteli- 
„gencja 


stanowi szczególny rodzaj 
potencjału twórczego. inspiruiącego 
rozwój społeczerstwa i doskonalenie 
partii. 


PSE 


cwychewawczych,. 


założenia - 
. gospodarcze i: społeczne. Te, które 
- zostały przyjęte na X Zjeździe, są 


jomości międzynarodowych ji 


Szkorenie oficerów marynarki wojeńnej. 


s nowych wymagań 


Powinności te dla wojska oznacza- 
ją czas nowych wymagań. Zdajcmy 
sobie bowiem Sprawę z (ego, że ciąg- 
łeść linii  polityczno-programowej 
parlii realizować będziemy w. co- 
dzicnnej praklyce. Przekuwać w ce- 
dzienne wypełnianie zadań ideowe- 
szkoleniewych, 
naukewo-technicznych i gospodar- 
czych. . 


wiednicj sprawności technicznej, fi- 
zycznej, czy (też umysłowej, lecz 
nade wszystko wyraźnie określonej 
secjalistycznej postawy moralno-pe- 
litycznej. Wymaga tym samym usta- 


"wicznege krzewienia humanistycz- 


nych i moralnych warlości esobo- 
wych. 


Cel ten osiągniemy wówczas, gdy 


_ kontynuując linię polityczno-progra- 


W najstarszej uczelni Wojska Pal-- 


skiego — Akademii Sztabu General- 
nego WP — postanowienia X Zjazdu 


PZPR stanowią wytyczną . naszego 
| działania, trwałą podstawę efektyw- 


nego rozwijania działalności ideowo- 
-wychowawczej i naukowo-badaw- 
czej dziś i w przyszłości. Szczególne 
znaczenie przywiązywać będziemy 
do leninowskich zasad budownictwa 
wojskowego, a w nich do ideowego 
wpływu i oddziaływania partii na 
kadry wojskowe nowoczesnej ar- 
mii. 

Z zasad tych bowiem wynikają te- 
oretyczne i praktyczne żródła inspi- 
racji do pomnażania dorobku aka- 
demickiego oraz podmiotowego 


kształtowania czynników subiektyw- 


nych studiujących oficerów. Spoczy- 
wa na nas przede wszystkim obo- 
wiązek wychowywania i ksziałtowa- 
nią nowoczesnych kadr wojskowych 
w duchu  marksistowsko-leninow- 
skich cei, . socjalistycznego patr:o- 


1qvzmu i intermacjonalizmu. 


"Z praktyki wiemy, że kszialiowa- 


nie takich postaw jest zawsze sprawą 


szczególnie ważną i cenną. Potrzeby 


wymagają odpowiedniego wychowy- 
wania ludzi, zwłaszcza młodego po- 
kolenia. Wymagają krzewienia po- 
czucia patriotyczno-obywatejskich 
obowiązków, upowszechniania zna- 
wew- 
nętrznych uwarunkowań reżwojo- 
wych i bezpieczeństwa ojczyzny. 
Poza tym, kształtowane odpowied- 
nio cechy i umiejętncści kadry i żoł- 
nierzy wpływają bezpośrednio na 


zaangażowanie w służbie i 'poza nią, 


warunkują określanie własnych i- 
deniyfikacjji z rozwojem państwa 
i współczesnymi jego. potrzebami. 
Dotyczy to szeroko rozumianego poj- 
mowania konieczności obrony S80- 
cjalizmu, a nade wszystko pokoju. 
Także zaangażcwania wojska i jego 
kadr. do Wszelkich przedsiewzięć 
utrwadłających ogólnospołeczne war- 
tości rozwojowe. 
-Obecnie  pelnienie służby wej- 
skowej wymaga nie. tylko edpo- 


SR) 


£4 


rozwoju państwa i jego obronności- 


- celu. 


- lone, przedsięwzięcia 


mową partii znać będzicmy jej hi- 


 storię i współczesny wymiar, pod- 


nosić na wyższy poziom rangę pracy 
ideowo-wychowawczej uwzględnia- 
jącej wymagania ogólnospołeczne | 
wojskowe. Takie wymagania stoją 
przed syst emem oświaty i szkolnie- 
twa wyższego, przed rauką, aby 
skutecznie służyła wspołczesnosci i 
przyszłości. 

Są szanse osiągnięcia zakładanego 
Materializacja bogatych od- 
działywań podmiotowych umożliwia 
studiującym  oliceroem. zdobywanie 
gruntownej wiedzy  Społoczno-poli- 
tycznej zarówno z filozofii i socjo- 
logii marksistowskiej jak i nauko- 


wego komunizmu, ekowonui polity- - 
cznej oraz historii — w tym wojs. 


kaei wojen oraz wiedzy z innych 
przedmiotów. Oczywiście dotyczy © 
również nowoczesnej wiedzy wojs- 
kowej i specjalistycznj potrzebnej 
każdemu oficerowi. - 

Bogactwo możliwości oddziaływań 
odzwierciedlają również planowane, 
realizowane, i Ściśle ze sobą zes5po- 
dydaktyczie, 
społeczno-polityczne i pariyjne. U- 
względniają one różnonodność  ireści 
i form oddziaływań edukacyjnych 
związanych z procesem dydaktyci- 
no-wychowawczym i całoksziałiem 
działalności party jno-politycznej 
prowadzońej w wojsku i uczelni. 
Także działalności związanej z sa- 
morozwojem siudiujących — między 
innymi pogłębianiem zaintęresowań 
osobistych -poprzez np. czynny 
udział w studenckim ruchu nauko- 
wym. 

W myśl Prógóańć i 
X Zjazdu PZPR będziemy dbac 
o wysoki poziom studiów. Łączyć 
wiedze z leninowskim  krylemum 
prawdziwości, słuszności i celowości 
działania. Wychodzimy bewiem z za- 
łlożenia, że studiujący oficer musi 
znać nie tykko teorie sccia!listyczne- 
go budownictwa oraz jezo wartości. 
lecz umieć je twórczo stosować 
w praktyce. 

Podnosząc jakość studiów mieć 
będziemy na uwadze (akie przyko- 
towywanie naszych absolwentów, br 
odpowiadali wspólczesnym i progno- 
zowanym wymaganiom  ogólnospo- 
łecznym i wojskowym. By byli ludz- 
mi e wysokiej kulturze, ukształlo- 
wanych cechach patrioltyczne-inier- 
nacjonałistycznych oraz socjalistycz- 
nych walorach ideowych i ctyczno- 
-moralnych. By ukształtowane cechr 
łączyli w praktyce z wielce cennymi 
przymiotami dobrego wychowawcy. 
zaangażowanego działacza społecz 
no-politycznego. By linię X Zjasdu 
realizoewałi w praktyce. 


Uchwały 


— * wykłady prowadzi komandor porucznik Krzyszioj  Papierkowski. 
REAL | : - ; '> 


ot. P. Nowak 
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Il Plenum Centralnej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej PZPR 


© 

adania wynikające z uchwał 

X Zjazdu dla oreanów kontcoi:- 

no-rewizyjnych partii były 15 
bm. tematem II Plenunn Centralnej 
Komisji Kontrolno-Rewizy jnej 
PZPR. W obradach, ktore prowadził 
przewodniczący CKKR, członek Biu- 
ra Politycznego KC PZPR Wiłodzi- 
mierz  Mokrzyszczak, uczestniczyji 
przewodniczący partyjnych organów 
kontrolnych i rewizyjnych szczebla 
wojewódzkiego. Plenum zatwierdziło 
Regulamin CKKR, 


LIBRE 


orzekające 1  probiemowe 
kantroine CKKOG, 
cy CKKR do 
roku. 


zczpóły 


końca bieżącego 


Zarówno w referacie wvsłoszonyrn 
przez Włodzimierza Mokrzyszczaka 


jak i w dyskusji podkreślono, że 
myśl, programowa X Zjazdu jest 
głowną wytyczną dzialania całej 


partii, a więc także działania CKKR 
i terenowych komisji kontro!no-re- 
wizyjnych. Muszą one aktywnie 


"uczestniczyć w rcaiizacji zadan uję- 


tych w programie, posługując się 
właściwymi sobie metodami, a więc 
działalnością kontrolną, analityczuą, 
profilaktyczną i oczeczniczą. 


Akcentując konieczność pełnego 
urzeczywistnienia uchwał X Zjazdu 
podkreślono, że CKKR i komisje te- 
renowe powinny z żelazną konsek- 
wencją, wnikliwie i głęboko koent- 
rolować i analizować realizację 
uchwał X Zjazdu, a także uchwał 


astancji terenowych konkretyzują- 


cych zadania postawione na Zjeż- 
dzie. Chodzi o kontrolę rozumianą 
szeroko, a więc także jako spraw- 
dzania umiejętności formułowania 


, zadań, przekładania ich ra konkret- 


. tem badań 


powołało zespoty 
Ej ; 


przyjęło pian pra- - 
ich rzeczywiste — a kie 


Życią 


, 
ne działania możliwe de wykonanią 
na danym szczeblu. s: 
Konieczne jest objęcie kontroią 
calego procesu realizacyjnego 'wnik- 
liwe badanie  „technołogii” 


nie wiedzy o tym, gdzie są słabe 
ogniwa tego procesu i jak je eli- 
minować. Oznacza to, że przedmio- 
należy uczynić sposób 
przekładania uchwał Zjazdu przez 


instancje i POP, umiicjętność czytel- 
konkretvzowania na naj-- 


nego ich 


3» ań 
DR R Ja 
ia pi 
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ntzszych Szczebiach struktury par- 
tvjnej, a także sposób ich .rceaiizacji; 
„DADiErTKO- 


we” — skutki spoiecziie. 
„W tym kontekście przypomniauno 
— w ślad za obradani X Zjazdu 


iwynikami analiz kontroinych pro-- 


wadzonych w poprzedniej kadencji 
że proces rcalizacji uchwał na 
szczebiu POP to jod:'a z najsłabD- 
szych stron działainości parti. Nie 
przypadkiem więc jednym z podsta- 
wowych wniosków z obrad X Zjazdu 
jest konieczność zwiększenia sku- 
teczności pracy partyjnej i na tej 
zwłaszcza drodze doskonalenia prze- 
wodniej i kierowniczej roli partit. 
CKKR i tere:owe komisje kont- 
rolno-rewizyjne muszą wspierać or- 


—— 


ganizacje i instancje partyjne w 
promowaniu sprawności działania, 
zarówno partyjnego, jak i. we 


wszystkich dziedzinach gospodarki i 
Idzie © pomoc 
w upowszechnianiu dobrych do- 


społecznego. 


świadczeń i nowatorskich rożwiązań, 
a jednocześnie o uwrażliwianie na 


działania efekciarskie, pozotne, na 


przejawy samozadowo: enia i braku 


. zdolności do obiektywnej, krytycznej 


SaIMOOCERNRY. 


pracy 
z uchwałami X Zjazdu, zgromadze-- 


"num 'dośkonaleniu metod 1 


hy kontrole możliwie. najlepiej 

spełniały funkcję profiiaktyczną 

muszą one nie tylko stwierdzać 
uchybienia czy błędy, ale i wska- 
zrywać na kierunki i sposoby dosko- 
nalenia pracy. Trzeba kontynuować 
dobrą tradycję, że kontroli zawsze 
powinny towarzyszyć rozmowy 0 
charakterze instruktażowym, wska- 
zujące jak usprawniać pracę partyj- 
ną, jakie dobrze sprawdzone gdzie 
indziej rozwiązania zastosować w 


warunkach danej organizacji czy 
instancji. 
Należy 'jasno stwierdzić pod- 


kreślono na Plenum — że w dażeńu 
do nadania wynikom kontroli wa- 
lorów profilaktycznych nie chodzi 
wsłącznie 06 upowszechnianie do- 
brych doświadczeń. Być może jesz- 
cze bardziej skutecznym czynnikiem 
będzie informowanie o złych do- 
świadczeniach, byiejakości, niepra- 
widłowościach. Powinniśmy Sskorzy- 
stać z doświadczeń komunistów ra- 
dzieckieh, którzy pryncypialnie, 
publicznie, z imienia i nazwiska, 
podda ją krytyce ludzi zawalających 
robotę. Oczywiście, oceny i opinie, 


szczególnie imiecne, muszą być od- 


powiedzialne. 

Istotną ię w kształtowaniu po- 
staw: członków partii powinno speł- 
niać orzecznictwo partyjne. Jest to 
ważny ©e.cment wychowawczy nie 
tyiko wobec członka partii ukara- 
rego partyjną karą. lecz także wo- 
bec innvch członków partii. Jest ono 
widocznym znakiem, iż przyjęte na 
siebie *-— dobrowolnie przecież 


— 


wymogi i zobowiązania wynikające - 


ze Statutu PZPR musżą być przez 
członka partii przestrzegane. Orzecz- 
nictwo partyjne to oręż w walce 

o skuteczn'ą realizacje uchwał partii, 
który należy stosować z rozwagą, ale 


„.zdęcydowanie. . ABE AE 
"poświścono fd Ple- 


' Wiele uwagi 
'form 
działania organów  kontrolno=rewi- 
zyjnych partii. Nie zaczynają one 
pracy na ńiezagospodarawanyrn po- 
lu. Wnosząc wiele nowego do pracy 
organów. kontrołi w-partii powinny 


. kontynuować te, ce byłe najwarto- : 


ściowsze w działaniu CKR i CKKP.- 


Ich działalność w minionej kadencji 


"o nieposzlakowanej opinii, 


„Ski, 
Węgrzyn, Jan Wiectorck, Józef Ko- 
« śbtiarz, Władysław Honkisz, Kozysz- 
"(6f Sópała, Jerzy Szulc. Roman Ge- 


spotykała się z wysoką ocemą kie— 
rownictwa partii. Dostauowione na 
X Zjeździe połączenie obu komisji 
jest wyrazem racjonalizowania 
struktur organizacyjnych, pozwoli 
na koncentrację sił i zwiększenie 
efektywności funkcji SODPAECH w 


partii. 
Ważne przy tym — jalc podkre- 
ślano — aby nie ulracić nic z do- 


robku aktywu, który działał w do- 
tychczasowych komisjach, aby wo- 
kół nowych komisji kontroino-rewi- 
zyjnych skupiać tych wszystkich, 
którzy w poprzedniej kadencji zdo- 
byli duże doświadczenie w dzialal- 
ności kontrolzej, wykazali się du- 
żŻym zaangiażowaniem w wiukonrwa- 
niu zadań. Po wybraniu na rożpo- 
czynających się konferencjach spra- 
wozdawczo-wyborczych nowych ko- 
misji kontrolno-rewizyjnych zosła- 
nie zamknięty pewien okres w fun- 
kcjonowaniu kontro w pwtii. 


artia weszła w nowy etap, uewe 

stają przed nią zadania, nowe 

też pojawiają się potrzeby w za- 
kresie kos:troli wewnątrzpartyjnej. 
Z m;yśią o tym należy zadbać — jak 
podkreślono — aby w toku kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej do s«ładu 
komisji kontrolno-rewizyjnych wy- 
brać tudzł zaangażowanych ideowe, 
o niena- 
cannej postawie mora!nej, wzorowe 
wykonujących obowiązki zawodowe, 
cieszących się w środowisku uzna- 
niem, łączących pasję społecznikow- 
ską z dużym doświadczeniem phartyj- 
nym iżyciowym. . 

W dyskusji głos zabrali Ko.ejno 

tow. tow. Bronisław Sitko, Zbigniew 
Brunke, Stefan Rutkowski, Euge- 
niusz Dobrzyński, Antoni Szczuciń- 
Andrzej Stawiarski, Celina 


łębiowski, Kazimierz. Maszerowski. 
Projekt Regulamintt CKKR przed- 


stawił wiceprzewodn. CZĄCY CKKR 
Tadeusz Nowicki, a projekt planu 
_ pracy CKKR wiceprzewodniczący 


CKKR Jerzy Wilk. 
A.W. 


Mimo iż zbliza się do czterdziestki, 
tow. KAZIMIERZ HAJDUGA: spra- 
wia wtcażenie bardzo młodego. Swoją 
kondycję, jak mówi, zawdzięcza 
gałównie sportowym  zainteresowa- 


tuom — w wolnych chwilach upra- 


wia żeglarstwo i narciarstwo. Jest 
także bardzo aktywny w pracy Spo- 
łecznej w. partyjnej organizacji 


- Zakładów Naprawczych Taboru Ko- 


iejowego w Nowym Sączu, a od 


. Chwili gdy wybrano go deiegatem na 
-. X Zjazd — również na szerszytn fo- 


' wstąpił do ZMSP, 


rum publicznym. 

W ZNTK pracuje ponad 15 lat, cały 
czas jako elektryk. Mając 18 lat 
pierwsze kroki 


w działalności społecziej 


- więc w ruchu młodzieżowy. 


— Niedługe to jednak irwało — 
wspomina. Mój nieżyjący już teść, 


. Jan Kędzior, znany w nowosądeckim 
-.'8cedowisku działacz partyjny, 


tak 
potrafił wpłynąć na moją Świade- 


. meść, że już w 1970 r., wstąpiłem 
de PZPR. Od (tamtej pory moje życie 


biec. zaczęlo nowym torem, stało się 
dojrzalsze, bo wzkogacone Nie znany - 


- mi przedtem doświadczeniami. 


, 


W ciągu: ponad 15 lat wiele się 
zmieniło - w: życiu osobistym tow. 
klajdugi. Ożenił się, ma dwoje dzieci, 


„awansował na brygadzistę w Wy- 


dziale .Napraw- Lokomotyw Spalino- 
wych Dużej Mocy. Pelnił różne fun- 
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Ludzie " partii 


'kcje, obecnie jest I sexretarzem Od- 


"Skoro mnie obdarzono 


stawiał 


towarzyszy. 


organizacja 


Gziałowej Oreanizacji Partyjnej. Ja- 
ko delegat na X Zjazd siłą rzeczy 


. obarczony został dodatkowymi zada- 


które niełatwo pogodzić z za- 
Jak to 


niami, 
wodowymi - obow.ązkami. 
robi? . 

— Przeczuwalem że czeka mnie 
ogrom pracv, ale prawdę powie- 
dziawszy nie miałem innego wyjścia. 


faniem, moglem tylko psBwiedzieć 


'„tak”. Załoga ZNTK liczy ponad 4,5 


Otwarta postawa 


tys. osób, a partyjna organizacja 656 
Już to zestawienie 
wskazuje, jak potrzebne jest zaan- 
gażowanie. Pięć lat temu zakładowa 
była liczniejsza, nie 
„odzyskała jeszcze poprzedniego sta- 


nu posiadania. Warto czynić w tym 
„kierunku wysiłki, pozyskując ho-- 
wych 
mam. nadzieję, że powrócą.w nasze -- 
. szeregi niektórzy wartościowi ludzie, 
„którzy popełnili błąd składając le-, „OQP, keniakiem.z KZ, KW.. 
. gitymację. Ale samo nic się nie zro-  - 


kandydatów. . Jednocześnie 


trzeba się o to. starać. Więc 


- bł. 


takim zau- 


podobnie jak inni towarzysze 


robotnikami jak ja, i in- 
teligentami, partyjnymi i: bezpartyj- 
nymi. Bezpartyjni często mają wieie 
ciekawych przydatnych partii spos- 
trzeżeń. 

K. Hajduega, w dzialainości idco- 
wo-wychowawczej ceni otwartą po- 
stawę. Jego poiityczny zmysł jest 
doceniany przecz otoczenie. Dużym 
zaufaniem darzą go koledzy z bry- 
gady, którą kieruje. Składa się ona 
z 1Ił ludzi, montujących lokomaty- 
wowe szafy sterownicze., | 

— Jest to serce lokomotywy 
powiada K. Hajduga. 

Dlatego 11 elektryków — 
rów na dwóch zmianach musi pra- 
cować pedantycznie. Nie tak dawno 
było ich szesnastu, ale 


formy gospodarczej, iepsze powiąza- 
nie pracy z .płacą, 
zmniejszenie składu brygady. 
nowćmu. systemowi . ludzie 


Dzięki 
łępiej 


. pracują i lepiej zarabiają. Tow. Haj- 


DEE 


związanych . sz. 


- kantorku, 


gJuga nie. wysiaduje tego czasu w 
pracuje tak Same jak 


wszyscy, Z tą różnicą, że koledzy 


' pe pracy idą do domów, a.on musi 
„Jeszcze .pozałatwiać wieie sprąw np. 


funkcjonowaniem, 


Na zebraniach Hażduga nie poirafi 


być bierny. Wielu. ludzi ma częste 


staram .się wiele rozmawiać 
"z ludźmi, 


monte- 


TYVEGLY Tu 


spowodowały: 


! 


W każdym 


okazję poznać jego dojrzaic pog:ądv 
ua rózne, złożo e kwestie nasztęn 
Życia Społeczno-gospodarczcęo. (Ola 
przykładu, niczmieunie irylujc 80: 
skłonność do pustosiowia, wystepiu- 

jąca w naszej działalności nulity cz- 
nej. 


K. Hajduga jest bystrym wsscrwa- 


-. tercm otaczającej go rzeczywistnści, 


jesłi nawet czasami ją przerysowauie. 
cazic . umie rozbudzić 
twórczy: uiepokój w':.środowiskat i 


' potrafi tę umiejęt ość spożytkowae 


w - partyjnej . dzialalności. - Mówią 

-e nia w Z! rk ». chto.' "mędrcy 
Pny *|dn2 
"UŁOOWZE RY, 

k 1.C. 
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NARADA | SEKRETARZY KZ I POP W.INSTYTUCJACH CENTRALNY CH 


! adania związane z realizacją 
Z schwat X Zjazdu partii, były 
.., tematem zorganizowanej. 3 bm. 
w Komitecie Centralnym PZPR na- 
rady I sekretarzy KZ i POP z mi- 
nisterstw 1 instytucji centralnych. 
Naradę prowadził członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Józef Ra- 
ryła, a uczestniczyli w niej min. 
— członek Biura Politycznego KC, 
przewodniczący CKKR Włodzimierz 
Moekrzyszczak oraz szef URM Michał 
Janiszewski "' 

Wprowadzenie do dyskusji stano- 
wity: informacje: kierownika Wy- 
dzialu Ponityczno-Organizacyjnego 
KC Stanisława Gabrielskiege na te- 
„mat stopnia realizacji postanowień 
X Zjazdu oraz kierownika Wydziału 
Ekonomicznego KC Marką Hłełda- 
kowskiege na temat stanu przygo- 


Żeby d 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


towań. do. przesiądu struktur „wga- 
atdudją w adminis(racji WROSRQ- 


SENNY 

Nie od r TZĘCZY. zie g2U sę 
kreślić, żć SN NH poza 
probiemał yke wąsło:*' rozumianej 
pracy partyjnej: w: resortach.. Przy> 
pomniana została przede wszystkim 

prawda, że nawet najlepsze, Goku: 
menty programowe to dop ero Ro. 
czątek pracy, że ostatecziym wery- 
fikatorem rzeczywistej siły partii 
jest -1- basia 2 praktyka. W tym 
wokemiaiwe  ackuje ma kodkre- 
io two oczekuje na konkret 
sie, wymierne efekty, na rzeczywiste 
przyspieszenie "w. rozwiązywaniu 
problemów rozwojowych kraju. 
Stąd sprawą qGecydującą jest dziń 
skuteczna realizacja kadu x Zja- 


MEETECJEKA *t: 


„Na tym tie odnotujmy, że narada 
gp sze poprzedzona analizą stopnia 

1 sposobów are w resortach 
postanowień X Zjazdu. Aktywność 
w tej mierze jest bardzo zróżnico- 
wana. Podobnie zresztą jest w skali 
całego kraju. Obok organizacji par- 

jnych, dla których uchwały zjaz- 

owe | dokumenty II Plenum KC 
stały się natychmiast impulsem do 
podjęcia koniaretnych działań, są 
1 takie, które ograniczają się do ze- 
brań o formalnym charakterze, do 
ogólnikowego omawiania treści X 
Zjazdu i równie ogoó!lnikowego pla- 
nowania zamierzeń. 


Skupiając tu uwagę na analizie 
sytuacji w resortach trzeba krytycz- 
nie odnotować, że część pracowni- 
ków centralnej administracji jeszcze 
nie w pelni zapoznała się z uchwa- 
łami X Zjazdu. Są też tacy, którzy 
nie rozumieją lub nie chcą zrozu- 
mieć wagi inspiracji. i ustaleń pro- 
zramowych ' Zjaadu, ' dotyczących 
m.in. ochrony zdrewia, bhp; rozwoju 
oświaty, problemów: handlu :i usług, 
zagadnień gospodarki mieszkaniowej 
+ komunalnej, obsłtei' obywatela 
przez : uraędy"- i' «pazedsiębiorstwa. 
Brakuje wymiernych iniejatyw 'i po- 
głębionych przemyśleń w zakresie 
wdrażania w regortach, postanowień 
X Zjazdu. 


Nie od rzeczy będzie też wspom- 


nieć, iż przeprowadzone przed. X 


Zjazdem powszechne partyjne roz- 


mowy indywidualne, mimo że w śro- 
dowisku pracowników centralnej 
administracji miały przebieg bardzo 


interesujący, to w części resortów 


„zaowocowały” nader akcja 
wnioskami. Odnotujmy wreszcie, 
zjazdowa zapowiedź dokończenia sad 
formy centrum zrodziła u części pra-. 
cowników . centralnej administracji 
— jak to określono w dyskusji pod- 
czas narady — nąstrój „pakowania 
walizek”. 


zupełniając ebraz M.Janiszew- 
„gkł z kolei zwrócił w swym wy- 
stąpieniu uwagę na zjawisko 
pew::ege Tozdwojenia nastrojów w 
administracji państwowej, w szcne- 


przykład sze 2 góry 


gólności centralnej wywełane kry-_ 


$yką podczas obrad X Zjazdu. Ote 
z jednej streny wyraśnie widać ak- 
tywne pedejmeoewanie sadaźś, ale z 
drugiej streny tu i ówdzie . widać 
frustrację. W nawiązania do iege 
szef URM podkreślił, ie kierownic- 
twe partii i rządu uważa za błędną 
krytykę administracji jako całości. 


"Ce jnnego krytyka konkretnych ae- 


gatywnych zjawisk, czy ludai źle 
wykenujących ebewiąszki.. | 


Żadnego człowieka dobrej pracy 
nie spotka krzywda. Nie ma więc 
podstaw do nastrojów „tymczasowo- 
ści”. Idzie o stabilizację pracowni- 
ków administracji. Idzie o umocnie- 
nie centrum, gdyż ełabe centrum 
— jak podkreślono w dyskusji 
— powoduje rozprężenie w terenie. 
Należy stanowczo przeciwdziałać 
sygmalizowanym z terenu przejawom 
odradzania się arogancji władzy, 
zresztą nie tylko w administracji, 
iecz także w partii, a i w organi- 
zacjach. społecznych. POP winny 
szerzej korzystać ze swojego prawa 
do cofania rekomendacji na otój 
wiska kierownicze. 


- Nie przypadkiem "W toku narady 
szeroko nawiązano do stwierdzeń 
zawartych w. wygłoszonym na X 
Zjeździe referacie KC PZPR, iż or- 
ganizącyjne. słabości, a. niekiedy 
wręcz anomalia, przyczyniają się do 
marnotrawienia kapitału ludzkiej 
wiedzy, energii, czasu. Przestarzale 
i niefunkcjonalne struktury nie 
sprzyjają urzeczywistnianiu reformy 
gospodarczej i obniżają efektywność 
każdej pracy. Stąd waza idei prze- 
gelądu struktur OPN ZACYJNYCH w 
SEESACH t gospodarce. | 


Przegląd nie di w „spektakołarca 
akcją — podkrei 
ważnym 1 długofalowyca Aoeka 
Dostrzegamy jego. zagrożenia. Jed goła 
nym 2 nich jest mp. spłycanie 0el 
1 , BĘŃSU,, przedsięwzięc cią,.og_ Częst 

z „niewiedzy, z dążenia 
„wykazanią” się szybkim re 
a takżę z chęci *uniknięcia paso 
atestacjij na włamyra podwórku 


| wszystkim konieczność 


Zdarza się też, że idea przeglądu in- 
terpretowana jest fałszywie, jako 
działąlność wbrew. reformie gospo- 
„darczej. 


Zsdnión OT ganizacji Sars jóych 


"działających w centralnych ogni-- 


wach państwa — podkreślano na 
naradzie — 
dział w  „prześwietlaniu” 
organizacyjnych 1 stanowisk pracy 
w całym kraju, odsłanianie luk i 
mielizn, odblokowywanie różnoróg- 
nych hamulców. Zwieńczeniem tego 
procesu będzie reorganizacja makro- 
struktur, ale nie czekając na nią 
trzeba stale ć struktury 


wewnętrzne w resortach. Przegląd 


nie jest przedsięwzięciem tylko eko- 
nomicznym, lecz także — i przede 
wszystkim: — partyjnym, ideowym. 


Trzeba % widzieć w kontekście 
walki nowcgo «ze starym, trzeba 
wznieść się ponad wszelkie party- 
kularyamy. 


rzygotowanie i przeprowadzenie 
przeglądu struktur to tylko jed- 
no z ważkich zadań. Wszystkie 
one muszą być skutecznie realizo- 
wane. Znaczne w skaŃ kraju zróż- 
nicowanie aktywności we wdrażaniu 
postanowień X Zjazdu rodzi przede 


| 
równania tych dysproporcji. Rzeczą 
najgorszą byłoby — podkreślił w 
swym wystąpieniu St. Gabrielski — 
pozostawienie mądrych i twórczych, 
powszechnie akceptowanych decyzji 
X Zjazdu tylko na papierze. Trzeba 
szybko odrobić utracony czas wszę- 
dzie tam, gdzie nie wyprącowano 
jeszcze własnych projektów realiza- 
cji zjazdowych uchwał. Zacząć na- 
leży od operatywnego podejmowania 
tych zadań — choćby: drobnych 
— które już można skutecanie zre- 
alizować 2 pożytkiem dla samopo- 
rani społecznego i dla gospodarki 
aju 


Ogremną relę mają ta do spelnie- 
nia erganizacje partyjne w resor- 
tach. Ich podstawową funkcją jest 
zapewnienie realizacji linii politycz- 
nćj partii przez pracowników resor- 
tów. Stąd waga kształtowania przez 
POP postaw  ideowo-politycznych 
pracowników resortów, gruntowania 
świadomości, że pracownik central- 
nej administracji z samej istoty swej 
roli zawodowej jest działaczem 3po- 
łlecznym. Bardzo ważnym zadaniem 
POP w resortach jest szersze speł- 
nianie funkcji inspiratorsko-kontrol- 
nych, głębsze oddziaływanie na pra- 
cę organizacji partyjnych w jedno- 
stkach i przedsiębiorstwach stano- 
wiących obszar kierowany przez 
ENY resort. | 


"De „najpilniejszych zadań naleły 
pelne upowszechnienie dorebku X 
Zjazdu. Do.tego cełu POP w rezor- 
tach : „powinny wykorzystywać mie 
ać wenaia lecz takie organizo- 
spotkania „okrągłego 
e że, aby gfruntow- 
awaniu treści X 


jest energiczny współu- 
struktur 


inego wy-. 


pozjazdowych 


X Zjazdu 


towarzyszyła twórcza dyskusja nad 


sposobami ich wdrażania. POP po- 
winny robić partyjne analizy służące 
ujawniania słabości, zahamowań, 


" barier w realizacji pózjazdowych za- 
. dań. Trzeba też wrócić. do wniosków 


z partyjnych rozmów 'dindywidual- 
nych. Nieżwykle ważną powinnością 
POP w resortach jest „wafer 
nowatorskich rozwiązań metod 
działania, wenę dich w 
jednostkach podległych . resortom, 
organizowanie wymiany doświad- 
czeń. | 

Na tej drodze najlepiej mogą one 
umocnić swoją rangę | autorytet. 
Pozycja POP w resoriach powinna 
być bardzo wysoka, kierownictwo 
partii i rządu — jak podkreślone na 
naradzie — będzie je wspierać, ale 
autorytetu i rangi nie sposób nadać 
nakazem. Wysoką poaycję trzeba so- 
bie po prostu wypracować twór- 


czym, skutecznym „Sziałaniem zwar- 
tością partyjnych szeregów i spój- 
nością poczynań, poszukiwaniem 
wsparcia zorganizowanych sił spo- 
łecznych i egółu  bezpartyjnych 
%wórcza rola organizacji partyjnych 
— jak podkreślono — musi 'znaleźć 
szczególnie wyraziste potwierdzenie 
w toku rozpoczynającej się kampanii 
sprawozdawczo-wyborcaej PZPR. | 


, że słabe „centrum” osłabia 
teren. Praca partyjna w, ibstytucjach 
centralnych, jej skuteczność, muszą 
promieniować na kraj. Żadnych za- 
dań, także tych ze sfery: fospodar- 
czej, nie można wyizolować z cało- 
kształtu życia społecznege. Samopo- 
czucie ludzi, ich postawa, dyscyplina 
osobista i eczna, mają znaczenie 
nie tylko moralne, wspomagające, 
ale także i praktyczne, wymierne. Są 
dźwignią postępu. 

Sekretarz KC zwrócił uwagę. na 


potrzebę upowszec 
nia rodku Zim Zjazdu, bez czego nie 
będzie skutecznej realizacji jego. Po- 


_stanowień. Odwołując się do osobi- 


wyniesionych ż wielu 
spotkań i TOZMÓW 
w terenie, J. Baryła stwierdził, że 
wiele jest jeszcze ogólnikowości i 
powierzchowności w. pracach nad 
niejasna €7 przebiegu 1 degli 
nikających z przebiegu 

X Zjazdu. Wiele z tych programów 
nie znajduje odniesienia w potrze- 
bach konkretnego środowiska i za- 
kładu pracy, gdyż potrzeby te są DO 
prostu  autórom programu 
znane. Wielce szkodliwa. dla społe- 
czeństwa i państwa jest postawa 
biernego oczekiwania, która powo- 
duje marazm i stagnację. Chcę tu 
przypomnieć — powiedział J. Bary- 
ła — że partia nasza wzięła na sie- 
bie obowiązek trwałej opozycji wo- 
społecznego, niesprawiedi- 
wości i ludzkiej krzywdy.' Uczestna- 


stych wrażeń, . 


Grabowska, Lesław 
Kaaimierz Furm „Je- 
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kreślić, 
przed najbardziej nawet skompliko- 


Nie pnypadkiem X Zjazd PZPR podkreślił konieczność 


stałego — i coraz głębszego — 


uwrażliwienia ogniw 


partii na sprawy ludzi pracy, zwłaszcza na wszelkie prze- 
jawy niesprawiedliwości społecznej i ludzkiej krzywdy, 
na przypadki arogancji i nadużywania władzy. Wciela- 
nie w życie tej dyrektywy jest obowiązkiem całej partii, a 
w stopniu szczególnym zwiększa zadania działających 


przy instancjach partyjnych komisji Skarg, 


i Sygnałów od Ludności. 


Komisje oraz ich rejonowe i te- 
renowe oddziały nie mają łatwego 
życia. Ich społeczna działalność, wy- 
nikająca z wyczulenia na nieprawid- 
łowości i z partyjnego obowiązku 
pomocy innym, daje wprawdzie -sa- 
tysfakcję meralną, ale nierzadko 
jest to satysfakcja zaprawiona go- 
ryczą. Tak przynajmniej uważają 
członkowie Rejonowej Komisji w 
Cieszynie. Twierdzą, że są nie lubia- 
ni, ponieważ wyciągają na światło 
dzienne to, co światła nie lubi. 


Jest to odczucie subiektywne. 
W Komitecie Wojewódzkim w Biel- 
sku-Białecj panuje opinia, że cicszyń- 
$ka komisja działa najlepiej w skali 
całego województwa. Jest ceniona 
zarówno za konsckwencję i nicu- 
stępliwość, jak i za pryncypialne 
stańowisko oraz właściwy stył pra- 
cy. 


Opinii najlepszego w wojewódz- 
twie nie dostaje się za nic. Wiadomo, 
że łatwo jest krytykować negatywne 
zjawiska — znacznie trudniej zna- 


leźć przyczyny i metody eliminowa- 


nia ich z życia. Zwłaszcza, gdy cho- 
dzi o sferę stosunków międzyludz- 


- kich. Szczególnie zaś w małych śro- 
dowiakach, w kiórych nie wszędzie 
zostały wykorzenione złe nawyki 
pamięci 


z lat ubiegłych. Mająć to w ! 
spójrzray na cieszyńskie: doświadcze- 
nia. | | 


Członkowie cieszyńskiej Komisji 


wydali wojnę przede wszystkim lu- 


_dziom, którzy uważają, że pełnione - 
 przeż nich funkcje stawiają ich po- 


nad prawem. Od razu trzebą pod- 
że Komisja nie cofa się 


wanymi sprawami. Po prostu bardzo 
poważnie i dosłownie potraktowała, 
zawarte w uchwale IX Plenum KC 


'.lipca 1982 roku w sprawie listów 


i skargę, zgłaszanych do instancji 
z organizacji partyjnych, stwierdze- 
nie, że: „Szybkie i skuteczne rea- 
gowanie przez partię na nieprawid- 
łowości i wynaturzenia zgłaszane 
przez społeczeństwo, eliminowanie 
przejawów zła, kumoterstwa, kliko- 
wości, biurokracji oraz krzywdy 
ludzkiej powinno być praktyczną re- 
alizacją leninowskich zasad”. - 


'Przyjmując skargi towarzysze w 


cieszyńskiej Komisji wychodzą z za- 


tożenia, że najczęściej „nie ma dymu 
bez. ognia”. Skoro ktoś. przysyła list 
czy przychodzi ze skargą — to wi- 
docznie gdzieś jest nie tak, jak być 
powinno. Bywa potem, że tą osoba 
przekonuje się, iż nie miała. racji. 
Skoro jednak czułą. się skrzywdzona, 


oznacza to, że ktoś nie umiał jej za-- 


wczasu rzekonać albo, że brakuje 
.jawno decyzji, albo też — że źłe 
działają terenowe. (zakładowe - lub 


W - urzędach). komórki. przyjraujące 
wnioski i skargi od ludności. Zawsze 
więc — zdaniem Komisji — trze- 


pe nic tyłke pomóc osobie zgłasza- 


Wniosków 


) 


jacej skargę, bądź RIDPEY jej że 


"nie ma racji, ale także poinstruować 


odpowiednią komórkę, jak powinna 
podchodzić de zażaleń zgłaszanych 
przez obywateli. 


Bywa i tak, że członkowie Komi- 
sji, idąc tropem drobnej skargi, na- 
trafiają na poważne uchybienia i 
nadużycia. Na jedną z pierwszych 
trudnych spraw — a w lokalnym za- 


sięgu „afer” — natrafili dzięki ano- | 
nimowi, Ktoś napisał do Komisji, że 


4. 


korzystania stanowisk de czerpania 
korzyści osobistych, ale także powo- 


dowanie złej atmosfery w zakładach, 


walkę w tzw. ścisłym kierownictwie 


e wpływy, zarówno wśród załogi jak 
"1 przede wszystkira — zwierzch- 


ów. 

W. Skoczowie w Okręgowej Spół- 
dzielni Mieczarskiej wzajemne „pod- 
gryzanie się” dwojga prezesów po- 
chłaniało ich tak dalece, że nie tylko 
skłócili się podzielili załogę, ale nie 


mieli nawet czasu i energii do na-- 


dzorowania produkcji. Kontrole 
Sanepidu i PIH stwierdziły fatalne 
warunki sanitarne w zakładzie (mle- 
czarskim), niegospodarność, brak do- 
kumentacji. NIK i prokuratura do- 


rzuciły zarzuty o niewłaściwej inter-. 


pretacji licznych przepisów, kumo- 
terstwie, zupełnym braku kontroli. 
Szczebel po szczeblu, sięgnięto aź do 
Wojewódzkiej Spółdzielni Mieczar- 
skiej, odpowiedzialnej za sytuację 
w podległych jednostkach. Spór o 
władzę zakończył się tak, jak po- 


winien: walczący ze sobą prezesi zo- 


słali zdjęci ze stanowisk, podobnie 
jak popierający jednego z nich pre- 
zes Spółdźieini Wojewódzkiej. 
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oto w Wytwórni Sprzętu Spawalni- 


czege „Cespa” w Cieszynie dyrcktor 
niesprawiedliwie "na nót-wcód 


ua samechedy. 


. Nie NOEYCWJĄ SP raz prze- 
"prowadzona rozmowa wyjaśniająca 
— konieczne okazało się przeprowa- 


" dzenie kontroli przez organa specja- 


listyczne, włączenie prokuratury. 
Sami członkowie Komisji wizytowaii 
Wytwórnię.. 17 razy. Odkryli nie- 
prawidłowości w prowadzeniu zapi- 
sów w dzienniku podawczym (mię- 
dzy innymi „ulotniła się” jedna 
asygnata na samochód) i wiele in- 
nych dowodów 'wykorzystywania 


"slanowisk* dla osiągania korzyści 


osobistych. :W efekcie .udowodnio- 
nych nadużyć dwóm dyrektorom or- 


 fanizacja partyjna cofnęła rekomen- 


dacje, a księgowy i kierownik za- 
opatrzenia rozstali się z zakładem. 


"a sprawa — pierwszą z. kilku o po- 
dobnym . charakterze i- 


finale — 
„przekonała wszystkich, że Komisja 
nie ustępuje”, jak EWA m, jej 
CZOBEOWIE-, : 


! Potem Mydy np.. skargl na dów 


życia i nieprawidłowości w Okręgo- 


„wej Spółdzielni Mleczarskiej w Sko- 
Wielo- . 
- branżowej - Spółdzielni Pracy -  Usłu- 
towej- w - Cieszynie. . Nie będę „się 


czowie - oraz w Rejonowej 


wdawać w opisywanie szczegółów. 
W spółdzielniach zarzuty p ławio- - 
ne prezesom dotyczyły nie' tytko „Wy- 


"6 


AD” 3 az + + 


Tak oto potrafią 


czywiste, że nie stanowią oni więk- 
szości terenowej kadry kierowniczej, 
ale jednak nie są też nielicznymi 
wyjątkami. Nie przypadkiem więc. 


— pozostając przy doświadczeniach 
"cieszyńskiej Komisji — w cieszyń- 


skiej Spółdzielni również waika o 
władzę — prowadzona w podobny. 
sposób i 'powodująca analogiczne 
konsekwencje dla zakładu — zakoń- 
czyła się odejściem  3-osobowego 
kierownictwa. Nie pomogło poparcie, 
jakiego udzielała mu Rada Nadzor- 
cza  SŚpóldzielni, która  „dzielnie” 
kontrowała wszelkie zarzuty i tuszo- 
wała niedociągnięcia, nie pomogły 
też znajomości na wyższych szczeb- 
lach. „Ręka rękę myje” tylko tak 
długo, póki obie nie m zanadto za- 
brudzone. | 


-B aoi czasu do Komisji. tra- 
fiały koiejne skargi, imienne i ano- 
niinowe, które często prowadziły na 
ślad nadużyć i różnych nieprawid- 
łowości. Ludzie zaczęli wierzyć w 
skuteczność działania Komisji i co- 
raz częściej sygnalizowali, jej wystę- 
powanie tego typu zjawisk. Komisja: 
zresztą działała nie sama; kiedy nie 
nocia. sobie poradzić — zwracała się. 

ę pomoc do Komitetu Miejskiego lub 
do. Komitetu Wojewódzkiego PZPR, 


- do NIK-u, PIHeu, PIP-u,' prókura- 
 tury:'Raz nawet, gay /Anstańcja. par- 


- yjna zbyt długo. 'jej zdaniem, -po- 


„ny powstania skargi, 
„łabawiać „się” jej zalatwienia. 
"niektórzy terenowi „prominenci”. O- 


dejmowala decyzję, poemime: posia-- - 
"danych niezbitych dowodów, przed- 

stawiciel. Komisji zgłosił calą spra- 
"wę na plenum KW, w obecności. 
członka Biura Politycznego. Kiero- 


| bę się asd gaj jysk nc że nie ma 


od reguły — zło lub opie-- 
pradu rj w jege naprawianiu należy 
piętnować wszędzie z jednakową 
ostrością. A meże nawet ostrzej wo- 
bec instancji partyjnej, jeśli w od- 
czuciu społecznym może te stwarzać 
wrażenie, że instancja osłania osoby, 
które dopuściły się nadużyć. ać 


Oczywiście, do Komisji trafiają. 
nie tyłko sprawy, które wymagają 
interwencji prokuratora. Zwracają 
się do niej także: ludzie ze swoimi 
osobistymi, dużymi i małymi kłopo- - 
tami; problemami mieszkaniowymi, 
socjalno-bytowymi, ze skargami na 
trudności w kontaktach z urzędni- 
kami i na funkcjonowanie placówek 
handlowych. Czasem jest to rolnik, 
któremu zamknięto drogę dojazdu 
ną pole, czasem ktoś schorowany, 
z prośbą o zmianę stanowiska pracy 

na lżejsze. 


w każdym z tych przypadków Ko- 
misja postępuje tak samo: zespół: 
przydzićiony do rozpatrzenia konk- 
retnej skargi pierwsze kroki kieruje 
do sekretarza właściwej organizacji 
partyjnej. W przypadku skarg na 
działanie urzędów, placówek hand- 
lowych czy innych instytucji pod- 
ległych władzom miejskim — de 
sekretarza KM PZPR. W sprawach 
dotyczących zakładu pracy — de 
sekretarza POP. Tam stara się po- 
znać opinię organizacji partyjnej. 
Potem rozmawia z dyrektorem urzę- 
du lub zakładu, przedstawia powód 
swojej wizyty i uprzedza o zamiarze 
zbadania zasadności skargi. Jeśli nie 
uda się sprawy rozwiązać w wyniku 
tych pierwszych posunięć — prze- 
prowadza dókładną kontrolę, rozma- 
wia z osobą, która złożyła skargę, 
z tymi, którzy ją” znają i popierają 
jej stanowisko oraz z tymi; którzy 
uważają, że skarżący się nie ma ra-. 
cji. Zespół stara się zatem zdobyć 
wszystkie infermacje dotyczące da- 
nej sprawy. Potem przedstawia je 
na spotkaniu Komisji, która stara . 
się przeanałizewać zarówno przyczy- - 
jak i sposób 


Kiedy już ustalą a Ssaki stano- 
wisko, członkowię omisji spotykają 
się z aktywem t kierownictwem za-. 
interesowanej instytucji i informują, 
o wyciągniętych przez nich wnio- 
skach oraz ewentualnych: konsek- 
wencjach, jakie poniesie winny za- 
niedbań. Instruują także jak należy. 
skorygować postępowanie, aby w 
przy szłości uniknąć Po. ch sytu- 
acji. Dopiero potem przesyłają swoje 
wnioski i sugestie do instancji pac- 
tyjnej właściwego szczebla. W przy- 
padku spraw „trudnych” uczestniczą 
w posiedzeniach egzekutywy lub 
Komisji Kontroli Partyjnej, pilnując 
realizacji wniosków pokontrolnych. 
A po jakimś czasie wracają do urzę- 
du lub zakiadu i sprawdzają, co się 
zmieniło. | | 


"Ten sposób działania jest — jak 
sądzę — jednym ze źródet skutecz- 
ności poczy nąń cieszyńskiej Komisji. 
Ale na tym jej praca nie kończy się. 
Komisja prowadzi także kontrole 
funkcjonowania komórek skarg i 
wniosków od ludności w poszczegól- 
nych podstawowych organizacjach 
partyjnych, a także — ' niejako wys 


chodząc naprzeciw.  skargom — -or- 


ganizuje : 'spotkania mieszkańców z 
miejscowy mi: władzami administra- 
cyjny add pary idy rm, w. czasie któ 
Ata ” 4 |--A , > 
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Spór o etyczny status nauczyciela 


JAN LEGOWICZ 


sia Przewainie nie zwykło się nawet dopuszczać myśl, 


. 
nati - 


ezyciel dobry i rzetelny mógł okazać się człowiekiem złym I prze- 


wretnym i by takie jako człowiek prawy i uczciwy mioł w swej dzie- 
łalności zawodzić moralnie”. Te stwierdzenie prof. Jana Legowicza 
wyraża ogrom zaufania, jakim społeczeństwo obdarza nauczycieli. 
Zaufania, ale jednocześnie oczekiwań zgodności etyki zawodowej 
i osobistej postawy moralnej nauczycieli. Czy w życiu dają się po- 


godzić, czy nie nazbyt często powodują 


ne, odbi- 


jające sięna uczniach i wychowankach? Jak eliminować te kon- 
flikty —tworząc kodeks nauczycielskich powinności etycznych i mo- 
ralnych, czy pozostawiając problem  nauczycielskiemu sumieniu? 
Na te, jakże ważne, pytania stara się bdpowiedzieć prof. Jan Le- 
gowicz w poniższym artykule, którego drugą część opublikujemy w 


jednym a kolejnych numerów „ŻP”. 


Żyjemy w czasach sporów, które 
se szczególną siłą nabrzmiewają 
w ebrębie problemów moralnych 
współczesnego świata i w sposób co- 
raa bardziej żywy, a niekiedy i 
estry, dają o sobie znać w szkole 
i w życiu nauczyciela. Między in- 
NYMI najczęściej w szkole toczy 
się spór o %© ©o warte, a 0 
nie do przyjęcia w życia i w czym 
mie kto inny jak właśnie nauczycie! 
staje się przeważnie rzecznikiem 


—- i nie tak rzadko również i przy- . 
kładem — tego, es moralne 1 - 6%. 


z tym w nitzzcdzie:' Tu spór może 


się prztobrażać w antagonizm etycz- 


ne-moralny i stawać. się źródłem 
rezbieżności między etyką zawodu 
i moralnością osobistą grona nau- 
czycielskiego i wychowującego. -Bo- 
wiem u podłoża tego tkwią równo- 
cześnie liczne, i nie zawsze łatwe do 
ujawnienia, konflikty przepiatane 
vóknymi waelędami spraw ludzkich 
pe jednej i po druziej stronie rze- 
telności zawodowej i uczciwości 030- 
bistej. 
Tymczasem człowiek nie dzieli się 
ma dwie edrębne ludywidualności 
3 dlatego nie meże -tstzieć sprzecz- 
mość w osobowości nauczyciela, mię- 
dzy jego ctyczną postawą zawedewą 
1 jego osobistym zachowaniem I pe- 
stępowaniem możalnym, między jego 
wykładnią etyczną | jego zasadami 
meralnymi. Zresztą i w żadnym in- 
Bym zawodzie sprzeczność taka nie 
pswianą siłę przejawiać, tylko że 
u aauczyciela przedmiotem i pod- 
miołem jego postępowania zawodo- 
wego jest człowiek i dlatego ethos 
zawodowy, w swych treściach i ed- 
niesieniach, pozostaje u mauczyciela 
tak głęboko i wszechstronnie powią- 
zany z jego osobowościową meral- 
nością. 
Ethos zawodowy nauczyciela spre- 
wadza się do poczucia edpowiedzial- 


ności etycznej przede wszystkim za 


nauczanie i to wsaystko, ce jemu 
służy i służyć winno, tak ze strony 
nauczyciela jak i neznia: odpowie- 
dzialności za stan i jakościowy pe- 
ziom przygotowania do tej działal- 
ności i odpowiedzialności za jej ide- 
ologiczną strukturę. A więc ethos 
zawodowy nauczyciela w szkole 6 
naukowym i humanistycznym pod- 
łożu programów nauczanie i zarazem 
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csoby zokewiązanej odpowieśnialse- 
ścią nauczycielską do liezenia się 
z zasadami moralnymi współrzędny- 
mi z etyką sawedewą. I to na ogół 
do tego stopnia, że przeważnie nie 
zwykło się nawet dopuszczać myśli, 
by nauczyciel dobry i rzetelny mógł 
okazać się człowiekiem złym i prze- 
wrotnym i by także jako człowiek 
prawy i uczciwy miał w swojej dzia- 
łalności zawodzić moralnie. 
Dlatego zawód nauczycielski i osco- 
biste życie nauczyciela zawsze w 
przeszłości jak i nadal w teraźniej- 
szości pozostają niezmiennie wyma- 
gające etycznie i moralnie. Tym nie- 
mniej jednak od strony wymagań, 
jak i wyrazów iej surowości, etyka 


4 
4 


4; Ę 


się nie deroewuje I tylko czasera wy- 
, bacza. | 


Żąda się, by wyrobienie pod 


waględem etycznym stawało się jego 


drugą naturą a konsckwentnie 
wórzymana postawa meralna strate- 
sią jego nauczycielskiego życia i na- 
uczycielskicge ze swoim śŚrodowi- 
skicm współżycia. I tu zaczyna się 
dość swoisty dlą środowiska nauczy- 


cielskiego spór o formę prawną tych 
ustaleń etycznych i systematyzację. 


wymogów moralnych, czy ma to być 
kodyfikacja czy strukturyzacja, ko- 
deks, czy aksjologiczna 1) karta mo- 
ralnego oblicza nauczyciela. 

Jeśli kodeks, to w praktyce tablica 
nakazów i zakazów. Wówczas musi 


i 


Ethos zawodowy nauczyciela sprowadza się do poczucia odpowiedzialności etycznej przede wszystkim za naw 


czanie i to wszystko, co jemu służy i służyć winno, tak ze stromy nauczyciela jak i ucznia. 


ethos zawodowy w szkole państwo- 
wej w pańBtwie o ustroju socjali- 
-stycznym, mające) kształcić i przy- 


goitowywać do życia w nim człowie- 


ka socjalistycznego. 


Problem socjalistycznej odpowie- 
dzialności pedagozicznej i dydak- 
tyczno-ideologicznej nauczyciela — 
nawet w przypadku niezzadzania się 
z ustrojem socjalistycznym I z so- 
cjalizmem, ale pozostawania na 
opłacanej przezeń nie tylko finan- 
sowo nauczycielskiej służbie, nabie- 
ra także pierwszoplanowej wagi dla 
etyki zawodowej w szkolnictwie 5o0- 
cjalistycznym. 


Nierozdzielnie z odpowiedzialno- 
ścią etyczno-zawodową kojarzy się 
osobista odpowiedzialność moralna 
nauczyciela i odpowiedzialność szko- 
ły za postawy i przejawy nauczy- 
cielskiego postępowania moralnego. 
Zwracając się do lekarza, cay idęc 


po poradę do prawnika, nie zwykło 
się pytać o jego morale. W stosunku 
do nauczyciela natomiast, tak w 
szkole jak i poza szkołą, stale jedno 
i mie bez troski od nowa powtarzane 
Jest pytanie: dobry czy zły, spra- 
kurek na wieży, bez- 
tylko z ekiem na 


i moralność w środowisku nauezy- 
cielskim prawie nigdy się nie da- 
wała, i nadal się nie daje, sprowa- 
dzać do odzórnie ustalanych prze- 
kaxzów i z góry nakładanych zaka- 
zów, a pozostaje układem i wykład- 
nią tego, eo owobowościowo w swo- 
ich postawach i swoich założeniach 
nauczycielskich sziachetne i z same- 
go nauczycielstwa wywodzone. 
Bowiem  nauczycielstwo to już 
sama 2 siebie etyka i moralność, 
£dyż bez etyki i moralności nic ma 
w tym zawodzie i nauczycielstwa, 
a co najwyżej techno-prazmatycznie 
odrabiane najemnietwo. Już z racji 
swego zawodu, a może i powołania 
zwanego również nauczycielstwem i 


jego misją, każdy nią obejmowany 


przyjmuje na siebie obowiązek sa- 
moówychowania etycznego i wyrobie- 
nia moralnego. I nikt nie może ani 
nie ma prawa, by nauczycielowi co- 
kolwiek wybaczać i jemu samemu 
mie wolno pod tym wzgledem w ni- 
czym moralnie sobie fołgować. I 
choć wprawdzie każdemu przyslugu- 
je, jeśli nie prawo to możność, by 
móc się czasem zapomnieć, to takie- 
go prawa i podobnej możności od- 
mawia się nauczycielowi, który jeśli 
się zapomni, wówczas czesto nie 
epuści jeszcze szkoły lub nie zajdzie 
de domu, a już zostanie osądzony. 
Niedóstatku obycia etycznege i bra- 
ka postawy moralnej nauczycielowi 


- 


Fot. P. Nowak 


to być bowiem coś z ustanowienia 


odzórnie podejmowanego i obejma- 


jącego przepisy zobowiązujące praw- 
nie, nakładane w sposób jednolity 
i każdego bezwzględnie nauczyciela 
obciążające na równi. W praktyce 
tak od strony zawodowej jak i ogo- 
bistej nauczycieła byłby to rodzaj 
dekretaliów, regulujących drobłaz- 
gowo jego postępowanie i obejmu- 
jących go nakładaną nań odpowie- 
dzialnością za owocność całego prze- 
biegu kształcenia i wychowania. 
Otóż i pytanie, czy coś takiego 
— wszechregulującego i zarazem na 
równi wszechzobowiązującego — Dę- 
dzie w zawodzie nauczycielskim za- 
równo możliwe, jak i wskazane. 


Jak dotąd historia nie zna takiego 
kanonu pedagogicznego, bo co na- 
uczyciel to często nauczycie! inny, 
zmienia się także nauczanie i wy” 
chowanie nie tylko wraz a epoką 
lecz niema] z każdym dniem pracy 
z młodzieżą i nad młodzieżą, a więc 
z każdym dniem spełniania przez 
nauczyciela swojej społecznej, ku!- 
turowej i ideowej misji, zmieniają 
się również motywy i przeobrażają 
reguły nauezania i normy wycho- 
wawczego postępowania.  Dlategn 
kanon ezy kodeks, jeśli już zamie- 


rzony, to winien raczej być sprawą 


indywidualną i pod wielu względami 
osobistą każdego nauczyciela. Czyli 
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kodeks, który DY HE kształtował 
wraz z jego życiem i z nim nabierał 
wyrazu koncepcyjnego. A więc ko- 
deks wypracowywany doświadcze- 
niami i taki, który odpowiadałby na- 
kładawym na siebie przez nauczycie- 
ta zadaniom i obowiązkom. Kodeks 
inspirowany „osobowością nauczycie- 
la, nią wyważany i potwierdzany, 
czyli kodeks nauczycielskiego sumie- 
nia. Na to jednak, aby taki kodeks 
miał i mógłby być przez nas nau- 
czycieli koncepcyjnie podejmowany 
-ied strony teoretycznej formułowa- 
ny oraz praktycznie stosowany, nie- 
odzowne wydaje się, by u jego pod- 
staw pozostawało i decydowało to, 
to zostało nazwane aksjologiczną 
a moralnego oblicza nauczycie- 


w NASZYM aaaczycielskia ścode- 
wisizu zawodowym i gronie kuklu- 
rowym, a naweż I towarzyskim, pe- 
'trzebny jest zestaw raczej zasad niż 

_ przepisów etyczno-moralnych. Zasad 
© podłożu ogólneludzkim i zaracem 
różnicewanych  edniesieniami tego 

' wszystkiege, oe składa się na BWE- 

istą odrębność istnienia, myślenia 
i działania nauczyciela, na snamien- 
my rys jego iadywidualności | pre- 
teajonalne znamię jego osobowości, 
a także i jemu tylko właściwej jego 
kulturewej obecneści w społeczeń- 
stwie. Nie miałoby to struktury ko- 
deksu czy kanonu, lecz stanowiłoby 
nauczycielskie etyczno-moralne me- 
morandum, czyli posłanie, Takie 
etyczno-moralne . memorandum 
wchodziłoby już de programu 
kształcenia nauczycieli I stanowiłoby 
w nim współtematyczny przedmiot 
tak nauczania jak i profesjonalnie 
wychowania moralnego. Bowiem 
problem aksjologii moralnej nauczy- 
ciela nie pojawia się dopiero w se- 
tknięciu się ze szkołą, z młodzieżą 
i z uczestnictwem w życiu bliższego 
Lądź dalszego, ale zobowiązującego 
ze środowiska. Problem ten, jeśli 
nie wcześniej, to winien niepokoić 
już studenta pierwszego roku stu- 
diów mauczycielskich i nie schodzić 
z oczu tym, którzy tego młodego do 
zawodu nauczycielskiego sposobią i 
za to odpowiadają. Dlatege sprawa 
takiege memorandum zasad moeral- 
mej struktury nauczyciela okazuje 
się zadaniem podstawowym w przy- 
gotowywaniu i spełnianiu przez na- 
uczycieła swojej misji społeczno-o- 
bywatelskiej, ale i zarazem -huma- 
nłistycznej misji mistrza w perspek- 
tywacha zawodowych i miaji mis- 
trmostwa w sprawach ludzkich, 


Na treść takiej karty etyczno-mo- 
ralmej nauczyciela można by dobie- 
rać i zestawiać różne i z wielu stron 
ważne w jego życiu zagadnienia i te- 
maty. Jednak z względu na nie tyle 
szczegółowo _ rozstrzygający, co 
podstawowy charakter tej katty 
w sprawach etyki i moralności na- 
 uczycielskiej, byłoby wskazane za- 
trzymać się w wyborze na zestawie 
kilku raczej problemowych spraw 
jałc: 1) podstawowy zespół zasad 
etyki i moralności nauczycielskiej, 


gy Aicsjologia — nauka e wartościach, 
czyj wii czczo ct tcdikcy 


- Proponujemy  piżeczytać 


tyczna 
1008 m Europy Zachodniej”, W-wa 
r. | 


yróżniona „im. Ladwi- 
ką Waryńskiego praca J. 
Wawrzyniaka ma charakter — 


jesli idzie o polską literaturę 
„miotu — w znacznej mierze pionier- 


skt Dotyczy to zwłaszcza komplek- 
sowego potraktowania tematu, jak 
też daleko idącej próby sformułowa- 
nia wniosków « charakterze ogól- 
nym. Autonc postarał się przedstawić, 


reprezentatywne dla myśli politycz- - 


Nie tylko 


= deko ik komuni- 


stów, próby odpowiedzi na tak klu- 


czowe dla każdej partii pytania, jak 
form I meted rewolucyjne- 


ge przeobrażenia społeczeństwa w - 


warunkach współczesnych, wyseko- 
rozwiniętych krajów kapitalistycz- 
nych. Są te też pytanią o rolę samej 
partii kemunistycznej w tym pre- 


Zawarte w dokumentach progra” 
wiedziach 


mowych, wypo 

ców, czy publikacjach teotetyków, 
treści zostały zaprezentowane w 
zada Pty drę elementów 


poddane analizie 
w świetle leninowskich nauk e pań- 
stwie, partii i rewolucji. | 


Na pracę składa sią pięć rozdzia-. 
łów oraz wprowadzenie i zakończe- 


do pracy ma 
w tym przypadku 
merytoryczne, gdyż autor objaśnia 


i ustosunkowuje sią w nim do nie- 
których pojęć, ważnych dla całości 


istotne spostrzeżenia ©e 
„źródłem wielu 


 tywne skojarzenia słowa 


"wych, ani „modelem socjalizmu. 
przectwstawnym realnemu socjaliz- 
mowi, ani też nowymm „ośrodkiem” 
w ruchu komunistycznym. Niemniej 
należy się liczyć z utrwalaniem wie- 
lu jego elementów i inapiracji, nie 
tylko w myśli politycznej partii ko- 
munistycznych rozwiniętych państw 
kapitalistycznych”. ;, 

Wspomniane pięć rozdziałów po” 
święca autor poglądom Lenina na 
państwo okresu owego, stra- 
tegii walki komunistów zachodnio- 
europejskich e przeobrażenia socja- 
listyczne oraz kotejno, ekonomicn- 


stwierdałźć — zauważa J. Wawrzy- 
niak — że obalenie imperializmu 
z nastąpić tylke w kraju zdol- 
sieńe przed groźbą in- 

rwencji 4.) i podołać blokadzie go- 
aka, (...) próby urzeczywistnie- 
ma przemian e socja- 
listycznym w (..) krajach Eurony' 
Zachodniej, choć umotywowane o- 
biektywną sytuacją (-) mogą spot- 
kać się z (..) zdecydowanym prze- 
eiwdziałaniem sił imperializmu, w 
zo _ głównie Stanów  Zjednoczo- 


Częstokroć prezentowany przez 
autora materiał informacyjny jak 
też jego własne interpretacje, skła- 
niają de krytycznego spojrzenia na 
pewne stereotypowe sądy, jak cho- 
ciażby dotyczące znaczenia nacjona- 
lizacji w Europie Zachodniej. 


Kon je polityczne zachodnioeu- 
ropejskich komunistów, co jest ko- 


eurokomunizm 


nej, politycznej 1 
płaszcz 
go. 


stotną zaletą pracy J. Wawrzynia- 

ka jest, iż nie tylko przypomina, 

w rozdziale poświęconym poglą- 
dom Lenina, jego dyrektywę kon- 
kretno-historycznej analizy wszyst- 
kich zjawisk społecznych (w tym 
i działalności partii komunistycznej), 
ale konsekwentnie i z powodzeniem 
dyrektywę tę stosuje we własnych 
badaniach. 


Nie sposób streszczać tu całe bo- 
gactwo materiału informacyjnego, 
jak też przemyślenia autora, zawarte 


ideologicznej 
ie panowania  klasowe- 


w „Rewolucji i demokracji”. Toteż - 


raczej jako. zachętę de zapoznania 
się z nią można przytoczyć niektóre : 
spośród interesujących wątków te-" 
a... 


I tak, J. Wawrzyniak zwraca uwa- 
zę na różne motywacje, ale i zakrez 


'odrzyueania lub pomijania przez wie- 
le. partii zachodnioeuropejskich po- . 
jęcia „dyktatura proletariatu”: od 


unikania ga, ze a: na nega-. 
„dyktatu- 
ra”, bez negowania samej treści, aż 
po całkowite jej kwestionowanie. 
Wskazuje też na niesłuszność po- 
tocznego utożsamiania tzw. drogi 
parlamentarnej przejścia do Ssocja- 
lizmu z drogą pokojową (które to 
pojęcie jest o wiele szersze, podczas 
gdy pierwsze ali da = najwyżej 


lejnę zaletą książki, zostały przed- 
stawione jake pewien powiązany 
wewnętrznie (co nie znaczy, że skoń- 
czony i w każdym przypadku nie- 


kając się do up en, 

tor polemizuje z tymi koncepcjarai 

w wiełu punktach, a tam 
jednoznacznie 


państwa, czy też nauki o partiL 
Wskazuje Riejysknitnj że byłoby 


1 politycznie 
błędne widzieć w poszukiwaniach 
oęzkiej komuni- 

stów zachodniej czynnik 
rze AR: czy „sozbijający” mię- 


łoomuniatyczny, 
choć oczywikie. jego łedność musi 
obecnie mieć inny kształt niż UD. 
w latach pięćdziesiątych. 


rzypomina też, ż6 koncepcje te 
nie zostały, w liczącym się wy- 
smiarze, poddane jak dotychczas, 
praktycznej weryfikacji Innymi sło- 
wy, w żadnym z krajów Europy Za- 
chodniej nie mieliśmy jeszcze do 
czynienia z realizacją rewolucyjnych 
przemian socjalistycznych w oparciu 
o te założenia i hasła. 
Rekomendując lekturę „Rewolucji 
i demokracji” nie meżna pominąć 


problematyce meżna pisać w sposób 
tyleż pogłębiony | naukowy, 02 al- 
rakcy ny. 


JUSTYN SKRZYPEK 


Dokończenie ze str. 9 


rych szuka sposobów rozwiązania 
różnych uciążliwości i usuwania źró- 
deł niezadowolenia społecznego. 


bir żafigpeh atakzzrwjyfikocąża, 
wciąż napływały skargi na 


wszystkie = toś | 
„od ręki”. mają tea 
miejscowości. Tę De działalność Komi- 


Gorzka sztuka „przestawiania gór” 


sja traktuje równie poważnie, jak 
rozwiązywanie wszelkich spraw, jest 
w niej tak samo konsekwentna i do- 
ciekliwa. 


śchnik-niechanii 
kierownik działu w. NE iz dzie kaj 
mysłowym, .brygadzigta,. , inżynier 


technolog, zaopatrzeniowiec z jed- 
nej z Gminnych Spółdzielni oraz 
emerytowana nauczycielka. Niemal 
każdy z nich — nieżależnie od tego, 
że działa w Komisji — pełni jeszcze 
funkcję w macierzystej organizacji 
sławę Wiedzą, że przynależność 

do partii oznacza m.in. konieczność 
zachowania  nienagannej postawy. 
moralnej. Sami stosują się do tej 
normy, potrafią ją też uświadomić | 
innym. A w razie potrzeby — wy- 


musić jej eganie. Są człon- 
kami partii zawsze „ w każdych ©kQ- 
ościach. 


= 


O zadaniach szkoły w sferze wychowawczej mówi się 
od kilku lat głośno, nie pomijając i wypominając wszel- 
kim instytucjom, organizacjom zaniedbania z ich strony 
we wspólnym dziele wychowania. instancje partyjne róż- 
nych szczebli tematyce oświaty, w tym przede wszystkim 
wychowaniu, poświęciły sporo uwagi, niezwykle staran- 
nie przygotowując swoje posiedzenia zarówno przed jak 
ipo XXIV Plenum KC PZPR. Przyjęte uchwały, kierunki 
działań i harmonogramy pracy adresowane są do par- 

tylnych nauczycieli, administratorów oświatowych, 'orga- 
nizacji młodzieżowych i społecznych, instytucji i zakła- 
dów pracy opiekuństwem ze szkołą związanych. Rzadko 
kiedy w owych dokumentach były Ocice zasne 


Fierwone do samych rodziców. 


Cóż, rodziców jako iakieh nie. da 
„się ańi zorganizowac ani 'zinstytu- 
cjona!izować. A przecież szczególnie 


zainteresowani przebiegiem i wyni-. 


kami długotrwałego procesu, jakim 
jest wychowanie, są najpierw i 
przede wszystkim rodzice. Wydawa- 
łoby się, że ich partnerstwo ze szko- 
łą jest czymś absolutnie zrozumia- 
łym i naturalnym... Życie jednak po- 
kazuje wciąż tkwiący w tej konk- 
retnej sytuacji paradoks: rodzice 
| szkoła uważają się za... strony. 
Częsjo całkiem przeciwne sobie niż 
się uzupełniające. Jedni rodzice 
traktują szkołę jako miejsce kształ- 
cenia, zło konieczne, przez które ia- 
torośl musi przejść, inni —, odwrot- 
nie, jako instytucję; która obowiąz- 
kowo nmiusi uczyć i wychowywać, 
a oni, rodzice ciężko prągują i nie 
mają na to czasu. 


Podobeik „zachowują 'się niektóre 
szkoły, dając rodzicom wyraźnie do 
zrozumienia, że są w szkole intru- 
zami, że ich rola ma się ograniezyć 
do wyposażenia dziecka. Jedynie 
wąskie grono rodzicieli o profesjach 
murarzy, malarzy, stolarzy, ewentu- 
alnie dyrektorów przedsiębiorstw, 
najchętniej budowlanych jest wi- 
dziane inaczej. Na ogół rodzice mają 
ze szkołą swego dziecką kontakt 


"dzacięlskiego, zadał 


sporadyczny, co wcale nie przeszka- ! 


aza mieć bardzo dużo uwag na te- 
mat fuńkcjonowania tejże szkoły. 
Toteż na pienarnym posiedzeniu 
poznańskiej instancji partyjnej, po- 
święconym oświącie i wychowaniu, 
Błos' dyskutanta zabrzmiał jak po- 
pisowe solo. Jan Ludek, jedyny bo- 
daj na sali rodzic, sprawujący funk- 
cję przewodniczącego komiietu no- 
pytanie: „jak 
wy, członkowie partii, jako rodzice, 
próbujecie uzdrowić szkołę, jak — 
w interesie własnego dziecka pró- 
bujecie jej pomóc” — i przedsta- 
wiając doświadczenia, formy pracy 
zasugerował konkrety i uściślenia do 
projektu kierunków rozwoju i dos- 
konalenia oświaty i wychowańia w 


-niepokoiła dyrektora, 


, TOZMÓW. 


1 


województwie. Kiedy podał efekty 


< partnerskiej wspólpracy redziców z 
- nauczycielami: spadek drugoroczno- 


ściowzrost liczby uczniów podejmu- 
jących naukę po szkole zawodowej 
i średniej i wspomniał maturzystów, 
którzy bez problemu zostali studen- 


1ami, nie mówiąc 6 znacznie lepszej 


frekwencji na lekcjach, dyscyplinie 
uczniów, porządku w szkole, dobrej 
organizacji życia uczniowskiego i 
w ogóle spadku 


wało się, że — komitet rodzicielski 
— którym kieruje, zrobił rewolucję 


w.szkole. 


Ponad trzy iata temu w Zespole 
Szkół Mechanicznych w Poznaniu 
blisko 70 uczęiów nie zdało do na- 
stępnych, kłas. Największy „odsiew” 


ilości problemów 
„wychowawczych z młodzieżą, wyda- 


był w klasach pierwszych. Sytuacja 


zaniepokoiła 
także Jana. Ludka. Nie nauczyciele, 


aie rodzice przeanalizowałi dzienntki 
a . . „ « 


X 


« 


łekcyjne,;- dzienniczki uczniowskie, 
przeprowadziki wiele wywiadów -i 
Drugoroczni oczywiście 
mieli słabą trekwencję, ale czy dla- 
tego słąbo się uczyli, że w szkole 
byli gośćmi czy też dlatego byli 
gośćmi, że wiedzieli, iż sami nie da- 
dzą rady? Instytucja korepeiycji jest 
kosztowna. 


"Rozwiązanie przyjęto proste: ro- 


_dzice zajmują się poprawą frekwen- 


cji, nauczyciele — zorganizowaniem 
pomocy dydaktycznej. Wprowadzono 
dzienniczki uczniów, mogące stano- 
wić wzór codziennego choć nie oso- 
bistego kontaktu rodziców ze szkołą. 
Zajęcia wyrównawcze, prowadzone 
często w wolne soboty, zaowocowa- 
ły, bo rodzice dokładnie pilnowali, 


- Jedni Worm traktują: ssióbię jako zło konieczne, przez które laitoreśl musi przejść... 
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kd 


poszczególni 


aby młodzięż uczęszczałą — nie tyj- 
ko ci rodziee z komitetu rodzice|]- 
skiego. trójek klasowych. Piinować 
musieii także opiekunowie, inspiro- 
wani. przez działających społecznie 
w KR. Jeśli komuś nie wystarczały 
zajęcia wyrównawcze, organizowano 
dodatkowo pomoc koleżeńską i jeśli 
ta owocowała, udzielający jej mial 
podwyższany stopień z tegoż przed- 
miotu. Tym sposobem wojnę, jaką 
wydali rodzice korepetycjom wytvra- 
i nie tylko oni, także zaangażowani 
nauczycie.e i uczniowie. 


Wertując dzienniki, rozpisując an- 
kiety, przyglądając się z bliska na- 
tykano się na różne nieprawidlowo- 
ści, ktorych nauczyciele po prostu 
nie zauważali. Co najważniejsze, 
nieprawidłowości te powoli usuwa- 
no. Przykładów mnóstwo: jedna z 
klas miała bardzo słabą przecięiną 
ocenę z maiematyki. Okazało się, że 
lekcje odbywaiy się na siodmej zo- 


potrzebni równi 


WANDA ERBETOWSKA 


: . 


- 


dzinie zajęć, kiedy „możliwości per- 
cepcyjne są znacznie mniejsze. Po 
prostu zmieniońo plan. Z ankiet 
przeprowadzonych wśród- uczniów 
wynikało, że nie przepadają za za- 
jęciami praktycznymi nauki zawodu. 
Porównano program wymagany z 
realizowanym i okazało się, że tak 
zwane warsztaty spełniają wszystkie 
funkcje, prócz przygotowania do za- 
wodu. Część kadry zrozumiała swoje 
błędy, część musiała odejść. 

Inna sprawa: przy dokładnym 
przeglądaniu dzienników lekcyjnych 
widać, jakie formy sprawdzianów 
nauczyciele preferują. 
Jedni uważają, że najważniejsza jest 
ocena z klasówki, inni, że z ustnej 
odpowiedzi, a uczniowie  nieko- 
niecznie sprawdzają się tak samo pi- 
sząc i mówiąc, zwrócono więc uwazę 
nauczycielom, aby zechcieli stosować 
obydwie metody. 


Z pozoru wygląda na to, że rodzice 
rozliczyłi nauczycieli. Nie. Rodzice 
dogadali się x nauczycielami. Po- 
wstał wspólny dokument. „Wspól- 
działanie rodziny i szkoły w procesie 
wychowania i nauczania”, uzupeł- 
niany uchwałami podcjmowanymi 
na wspólnych posiedzeniach rady 


pedagogicznej i redziców — człon- 


ków rad klasowych. Komitet rodzi- 
cielski działa poprzez swoje komisje 
problemowe. Współpracę usystema- 


4yzowano: rodzice kontrolują rodzi- 


ców, a nauczyciele — nauczycieli (co 
roku powoływana jest także w ich 
gronie komisja). Zebrany materiał 
przedstawiany jest na wspólnych 


posiedzeniach. — „Nie chowamy gło- 


wy w piasek” — twierdzi Jan Ludek 
— mówimy, którzy rodzice zawalili 
i co nauczyciele źle robią. Możliwośc 
takiej współpracy, której celem jest 
jedno — dobro ucznia — zaistniała 


tylko dlatego, że dyrektor szkoły nie 


przepędził wścibskich rodziców, ż€ 
uwierzył, iż nie o rozróby tu chodzi 
i nie bał się, że na „jego” pódwareo 
wkraczają ludzie obcy. 

Oczywiście, nauczyciele nie wSsZzYy- 
scy i nie od razu zaakceptowali taką 
formę współprący, ale po pierwszy ch 
sukcesach, które sami odczuli już po 
roku, wszyscy byli zdania, że tak 
właśnie należy działać. I nikt nie 
pytał ezłonków - komitetu rodzicie|- 


O - mm m owo 


aj = zm — 


"|= M 


= 


- mk 


HEA —— 


skicge: „Panie, PO CO tu pan przy- 
chodzi, przecież pańskie dziecko jest 
- naj! iepsze w klasie!”. 


Komitet rodzicie'ski w tej szkoje 
"działa poprzez swoje komisje i 
— rzecz oczywista — zajmuje się 

. . M . 
sprawami także typowymi dla teyo 
rodzaju gremium. Wspomaga szkołę 


"WE FU 


—— 


nością socjalno-bytową, kulturalną, 
turystyczną, nagradza wyróżniają- 
cych się uczniów, rodziców... Każdy 
dyrektor szkoły z takiego komitetu 
rodzicielskiesvo może być tylko za- 
dowolony. Aie skąd takich rodziców 


EE 


„EEE EE EZ W M EE WARCE ————— 


ą wziąć? Cóż, pierwszy krok musi źro- 
H | bić szkóła. Szkoła po prostu musi 
| sobie wychować rodziców. 

14 Przy pomocy... rodziców, tej gar- 
stki społeczników, ktorych kilku 
i wa każdej szkołe się źnajdzie. Naj- 
1! ważniejsze -- aby nawiązać dobre, 
ł Jlrdzkie keniaktiy. W. Zespole Szkół 
5 M echanicznych w Poznaniu Spos- 


wywiadówki 


 1rzeż0no, że semestralne 
to stanowczo za mało. 5poro wysiłku 
wiożono w to, aby rodzice (wszyscy) 
chcieli przychodzić do szkoły indy- 


widualnie, w wyznaczone dni, kiedy 
to w godzinach popołudniowych są 
wszyscy nauczycieie i wychowawca. 
Zadbano o pełny serwis informacyj- 
ny — tak, rodzice także powinni 
znać regulamin szkoły, kodeks 
ucznia itd., powinni wiedzieć o każ- 
dym wydarzeniu szkolnym i dokład- 
nej lokacie swojego dziecka (pomoc- 
ne są specjalnie opracowane dzien- 
niczki). 

Kłopoty z dźżiećmi to specjalność 
wszystkich rodziców na świecie, ro- 
s dziców — wychowawców, będących 

przecież w tej dziedzinie amato- 
rami. Jedni sobie radzą, inni nie. 
Ci ostatni rzadko szukają pomocy, 
zazwyczaj starają się kłopoty ukryć, 
zwłaszczą przed szkołą! 


W poznańskim ZSZ weszła w 
zwyczaj praktyka następująca: przed 
każdą wywiadówką prelekcję wy- 
zgłasza lektor na iemat zgłoszony 
przez rodziców, a po wywiadówce 
ów  iektor (osoba spoza szkoły) 
przyjmuje chętnych na indywidua!- 
ne rozmowy. Wbrew oczekiwaniom 
nie wszyscy rodzice spieszą się, aby 
skorzystać z porady iekarza, psycho- 
loga, pedagoga. Mają jednak dowód, 
że szkoła nie traktuje ich „z góry”, 
aie chce im także pomóc, a trud wy- 
chowawczy  trakluje jako trud 

. wspólny. 

i — Po co szkole potrzebna jest po- 
moc rodziców? — powtarza moje 
pytanie Stefan Barłog, wicekurator 
poznański. — Pytanie zasadnicze. 
Rzecz nie w tym, czy szkoła podola 
sama, czy też nie. Problem leży 
w efektywności wychowywania, 
większej jego skuteczności. Zrozu- 
mienie przez rodziców psychiki 

ziecka, jego potrzeb i zadań, jakie 
ma do spełnienia jako uczeń jest ko- 
rriieczne. Niedobre jest nadmierne 
opiekuństwo, równie niebezpieczny 
jest jego brak. A jakie szkody przy- 
nesi niespójność oddziaływań szkoły 
i rodziny? Przecież młody człowiek, 
widząc zasadnicze różnice wychwy- 
tuje je natychmiast, wykorzystuje je 
z pozornym pożytkiem dla siebie 
i nie zdając sobie sprawy deprawuje 


od strony bazy, zajmuje się działa|-- 


się. 


ale ją wapońiega. 


Potem są kłopoty w szkole, 
w domu, w środowisku, w społe- 
czeństwie. Pomoce rodzicew w pracy 
dydak(ycz:o-wychowawczej weale 
nie zastępuje szkeły, ale wspomaga 
czyniąc ją (ym samym skutecznie j- 


s4ą. Dobrze pracujących komitetów 


rodzicielskich jest (niestety!) mniej- 
yŁość. 

Mimo to, a "może wlaśnie diatego, 
poznańskie kuratorium próbuje coś 
na tej niwie zdziałać. Okresowe 
spotkania środowiskowe z przewod- 
niczącymi komitetów rodzieielskich 
służą poznaniu wszystkich bieżących 
dokumentów, jakie dotyczą szkół, 
regulują ich życie; służą także wy- 
miauie doświadczeń między poszcze- 
gólnymi komitetami. Trwają obecnie 
prace nad przygotowaniem serii po- 
radnictwa dla szerokiego grona ro- 
dziców, aby okreslenie „pedagogiza- 
ża rodziców” nie było pustym hba- 
słem. Modyfikuje się więc program 
zajęć, zastępując sporadyczne pre- 
lekcje spotkaniami rodziców dzieci 
okresionego wieku. Inne problemy 
nurtują rodziców  6-latków, ine 
tych, których dzieci kończą edukację 
w taw. nauczaniu początkowym, zu- 
pełnie inne — rodziców uczniów VII 
klasy, stojących razem ze swymi po- 
ciechami przed dylematem: co dalej. 
a jeszcze inne rodziców uczniów 
szkół średnich. Sojuszników oświata 
znalazła w TKKŚ, TWP i Lidze Ko- 
biet Polskich. 

Niezmiernie pomoca może się 
okazać zapewne inicjatywa PRON-u, 
ściślej — Narodowego Czynu Pomo- 
y Szkole, który tworząc Klub Przo- 
dujących Szkół zachęca rady peda- 
gogiczne, samorządy uczniowskie i 
właśnie komitety rodzicielskie do 
wykazania się zorganizowaną pracą 
wychowawczą w Szkole. Pomocne 
nie tylko w szlachcinej rywalizacji, 
ale w rozwinięciu działalzości wy- 
chowawczej rodziców, w pozalekcy j- 
nej działalności szkoly będą zapew- 
ne tworzone zespoły d/s wychowaw- 
czych przy komitetach Narodowego 
Czynu Pomocy Szkole niższych niż 
wojewódzkie szczebli. Składają się 
one przecież z rodziców. 

- — Pole - wychowawcze  NCPS-u 
jest polem niezbyt  iniensywnie 
uprawianym — przyznaje Maciej 
Olejniczak, przewodniczący Woje- 
wódzkicgo Komitetu NCPS w Po- 
znaniu. — 
musimy -je przekładać na praktycz-. 


rzadkiej, 


zadaniami 


Widzimy potrzeby, ale 


"Pomoc rodzicow w pracy dodaktyciie wyc howawczej nie zastępuje szkoły, 


Fot. A. Marczak 


ne, konkretne działania. Zadań jest 
sporo. Najważniejsze: jak nauczyć 
młodzież toierancji? W. Poisce szkoła 
jest świecka, jak w każdym cywi- 
jizowanym kraju. Bez ;,przełamania 


postawy rodziców, częstokroć bier- . 


nej i mechanicznej (religijność. prze- 
jawia się w naszym kraju w bardzo 
zróżnicowany sposób, od tdłewocji do 
okazjonalnej obrzędowo- 
ści), nie ma mowy o tym, aby szkoła 
by ła miejscem, w którym miodzież 
zachowuje się w jednolity sposób, 
W szkole także młodzież powinna 
uczyć się wzajemnego szacunku i nie 
ranić żądnych uczuć. 

Do tego potrzebni są nie tylko na- 
uczyciele, ale rodzice, liderzy pew- 
nych postępowań, którzy poza lekcyj- 
nym mechanizmem szkolnym tę pra- 
cę poprowadziliby. W ogóle w sferze 
współpracy rodziców i szkoły trzeba 


"zmaleź klucz, aby rodzice chcieli się 


angażować w życie pozalekcyjne 
szkoły, ale (także, aby same szkoły 
wyszły z pewnymi inicjatywami, 


żeby wytworzyły wśród rodziców. 
ich współpracy. 


klimat potrzeby 
Tego się nie da zrobić 
uruchamiając same komitety rodzi- 
cieiskie przy niechęci szkoły i od- 
wrotnie. Potrzebna jest inspiracja, 
potrzebna popularyzacja tych dzia- 
łań i metod, które z powodzeniem 
w niektórych szkołach zaistniały. 

-- Za mało w (tej sferze widać 
animatorskiej roli decydentów wy- 
ższych szczebli — tłumaczył mi Jan 


. 


rozdzielnie, 


ludek. — Proszę zwrócić uwasę, że 


inspirujące i zobowiązujące szkoły 
do pracy wychowawczej opracowane 
przez resort „Główne kierunki..." te- 
mat współpracy rodziców ze szkołą 
pomijają milczeniem. Przydałby się 
wzór, ramowy program, uzupkłniany 
bieżącymi, płynącymi z 
problemów i potrzeb danej szkoły. 
Nie wystarczą — jeśli chodzi © 
współpracę rodziców ze szkołą — 
sporadycznie podejmowane zadania 
w uchwałach instancji partyjnych 
wszystkich szczebii. Diaczego — nie 
rozumiem — nie wykorzystać prak- 
tyki przydzielania "indywidualnych 
zadań partyjnych? Dlaczego nie za- 
lecić ezionkom partii, aby pracowali 
w szkole swoich dzicacj? My, 
kowie partii powinniśmy. światopo? - 
lądowo oddziaływać,  kształtowa: 


kulturę poiityczną nie tylko w miej: 


scu zatrudnienia. W szkołach taki;r 
pracy prawie nikt nie prowadzi. 


człon -.. 


X Zjazd PZPR 
wadzając dodatkowy 
pis w Statucię usankcjo- 


wpro- 
za- 


'nował Rejonowe Osśrod- 
ki Pracy Partyjnej jako 
terenowe wydziały KW, 


ustalił ich główne powin- 
ności w udzielaniu insta- 
ncjom | stopnia pomocy 
w pracy polityczno-orga - 
nizacyjnej, szkoleniowej i 
informacyjnej. ak 


Mając na. uwadze ramgę 
ROPP j ich eodzienne, żywe 


„kontakty z terenowymi w ga- 


nizacjami partyjnymi, zwraca- 
my się do wszystkich kierow- 
ników ośrodków s prośbą o 
krótkie, syntetyczne odpowie- 
„dzi ma pytanie: Jak „Życie 
Partii” pomaga w prowadze- 
mial pracy partyjnej i eo nale- 
ży podjąć, aby pomoc ta była 
bardziej efektywna? Udział w 
ankiecie kierowników ROPP 
traktujemy jako potwierdzenie 
stalej współpracy w zakresie 
wymiany doświadczeń ma la- 
mach „ŻP”, w tym także w 
dziedzinie wykorzystywania 
naszego dwutygodnika i prasy 
paztyjnej w pracy ośrodków, a 

a upowszechniania 
analiieś arzanów praso- 
wych PZPR. 


jących w ebręblie ROPP. 
prenumeruje dwie Partii” 
w mieście: ........ 

na wsi: 


2. Którą x niżej wymłtnio- 
nych funkcji: 


a. metodyczny śą doradca 
w pracy partyjnej; 

b. trybuna wymiany  dGo- 
świadczeń w pracy par- 


tyjnej; | 
e. = widswikćć nchwał par- 
d. inspirator działań w 
praey partyjnej. 
„ZP” —— najlepiej 


ozwiisż: wdwyk odpowii ie- 
dnią literę) 

3. Jaka tematyka na łamach 
„ŻP” najlepiej odpowiada 
zaspokajaniu potrzeb ak- 
tywu w rejonie: 

a. polityczno-organizacyjna: 
b. ideologiczna; . 
> społeczno-ckonomiczna:; 
dd. kulturalna: 
e. spełcczno-rolna. 


"zy W " 
. 
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4. Czy sekretarze KM-G, KG, 
i POP wykorzystują 
uawarte 


andyc 
radiowęsłów sakłuóc- 
% Jakię publikacje lub cykl 
publicystyczny, zamiczu- 


| 


| 
; 


ji 
-1l 
li 


| ladadónozócnnna 


- Temat naszego zadłużenia  zogranicznego powraca 
jak bumerang na lamy gazet i czasopism, był i jest sze- 
roko dyskutowany przy omawianiu rozwoju Polski w mi- 
nionym dziesięcioleciu. Najczęściej lansowany pogląd 
mówi © zmarnowaniu i przejedzeniu zaciągniętych w 


tym okresie kredytów. 


jaka jest prawda? Dużo bardziej 
złożona. Została ona w sposób na- 
ukowy i wszechstronny zbadana i 
przedstawioną przez zespół naukow- 
ców i specjaligtów powołany z ini- 
cjatywy zgłoszonej przez tow. Wej- 
cłecha Jarunelskiege na XXII Plenum 
Komitetu Centralnego w specjalnym 
rapocie. 8 

Zasadnicze tezy tego obszernego 
studium dotyczą dwóch poódstawo- 
wych problemów: jak dęszie do lego 
zadłużenia oraz jak z niego wy- 


Aktualne zadłużenie naszego kraju 
wynosi ponad 31 mid dolarów ołaz 
3,6 mid rubli — ce stanowi dokład- 


ubiegłym wyniosły 1,8 mid dolarów 
cs stanowi 2,2 proc. dochodu naro- 
dowego. Praktycznie widc został 
nasa do dyspozycji tylko 1 proc. uzy- 


skanego dochodu narodowego na 


cele społcczno-gospodarcze. Jak wi- 
dać jest to ogromne obciążenie i ha- 
mulce dalszego rozwoju. 

Inaczej cbrazując skalę zadłużenia 
można powiedzieć, że w roku ubieg- 
łym o ono 2,5 raza war- 
tość całkowitego rocznego eksportu 
naszego kraju. 

Na wstępie warto przytoczyć za 
raportem dynamikę narastania tego 
zadłużenia. Otóż w roku 1971 nasze 
zagraniczne długi wynosiły 1,0 mid 
dolarów, ale już w 1975 wyniosły 8,4 
mid, w 19806 wzrosły do 255 mid, 
w roku 19884 osiągnęły 268 mid 
a w 1985 roku 29,3 mid — w roku 
bieżącym szacunkowo zamkną się 
kwotą 313 mid dolarów. 

Bardzo często opinia społeczną 
utożsamia wielkość zadłużenia z wy- 
sokością zaciągniętych kredytów. 
Tak nie jest. Nie tylko saciągaliśmy 
kredyty ale takie je spłacaliśńmy 
przes cały czas. Ogółem w latach 
1971—85 Polską zaciągnęła 469 mid 
dolarów pożyczek kapitalowych — 
ale w tym samym cząsie spłaciła aż 
38 mid dolarów. Z tego 21,3 mid wy- 
niesły spłaty kapitałowe a 16,7 mid 
splaty edsetek. 

W latach najgłębszego 
1982—85 


Narastanie długu w ostatnich la- 
tach — przy braku dopływu nowych 
kredytów — jest powodowane 
przede wszystkim wysoką stopą pro- 
centową (jako mało wiarygodny 


partner musimy zaciągać kredyty 
kró ł 


OPROCEM 
kursów waiutowych, głównie doiara 
USA. 

Nie wchedząc w szczegóły ed pe- 
czątku 1985 roku spadek wartości 


dolara do innych walut wymie- 


nialnych spowedowal, że nasze zadła- 
żenie w tej wałurcie zwiększyło się 
— bez zaciągania nowych pożyczek 
— aż e 4,5 mid delarów. 


przemy. między innymi 
poprzez zaciąganie lanich wówczas kre- 
dytów. Obfitość kapitału na rynku mie- 
dzynarodowym, n stopa procentowa 
1 korzystne warunki spłaty mą zasadzie 
tzw. samospłaty oraz udogodnienia prz 
zakupie amerykańskiego zboża (część 
spłacaliśmy w złotówkach) — 


kaj korzystania z tego wwie add cala 
Robiła to Polska, robiły inne Kraje s0- 
cjalistyczne, „podły to wszystkie kraje 
Dodatkowy strumień środków fi- 
nansowych pozwolił na przyśpieszo- 
ny rozwój gospodarczy kraju, tempo 
przyrostu produkcji było wówczas 
ie — poewolił na 

poważną modernirację i unowocze- 
śnienie wielu gałęzi przemysłu — 
i co jest bardzo ważne — na zbu- 
dowanie w latach 1971—75 około 1,7 


pracy w nowoczesnej gałęzi produk- 
cji wahał się w granteach 16 min 


oraz modernizacji poten- 
cjału produkcyjnego, 1/3 na import 
surowców i materiałów oraz półfab- 
rykatów a pozostała 1/3 na 
średni 


ych. 

etrznych zaliczyć trzebą Hen 
ne tłcdy i odstępstwa w w orzystaniu 
kredytów zagranicznych. Główne x nich 
to: nadmiernie długi proces realizacji tnm- 


samospłaty zaciągniętych kredytów €ks- 
portem je obów. 


spadek pro- 
dukcji zbóż i pasz co w efekcie do- 
prowadziło do spadku hodowii. Jednakte 
naciskiem opinii publicznej władze 
aie zdecydowały się na radykalne po- 
sunięcia i utrzym 1 
spożycia dodatkowym importem zbóż 
i pasz, który osiągnął horendalny poziom 
$ mthionów ton rocznie, I t© w sytuacji 
kiedy bilans płatniczy byt bardzo nie- 
zrównoważona 


y. 
Tak więc trudności płatnicze na- 
rasżały 


początku lat 80-tych. Na przykład na 
trzy lata 1981—83 przypadło do spła- 
ty aż 72 proc. zadłużenią czyli ponad 
18 mld dolarów — z tego aż 8,7 mid 
eH rat kapitałowych i odse- 


ów  gospodar- 
czych wierzyciele nie tyiko nie po- 
mogli dłużnikowi w spłacie kredy- 


tów — ale z roku na rok zaciskałl 


„pętię zadłużenia na jego szyi. Jak 
poniosłą 


wiadomo straty jakie nasza 
gospodarka tylko z tytułu restrykcji 
amerykańskich szacuje się na około 


, 0. 
Pe raz pierwszy od 10 lat uzyska- 


liśmy niewielką nadwyżkę eksportu 
nad importem wynoszącą 358 mln 
dolarów. Zaczął się powołny proces 
podwy eksportu. 

Sad postem ae gabi ozna 
zarszje jszenia się skali Będzie 


wości wy sytuacji stwoczyłe przy- 
Jęcie Polski de Międzynarodowego Fun- 
duszu Walutowego co a= związane 
z przystąpieniem 'do Mi narodowego 
Banku Odbudowy i Rozwoju zwanego 
Bankiem Światowym. Jednak na kredyty 
a tych źródeł przyjdzie jeszcze pocze- 


€. 
Jest więc przed nami tylko jedna 
realna droga: — | ge- 


zmiany strukturalne gospodarki e 
peocksportowym charakterze, mmia- 
ua struktury (tege okspertu czas 
(worzeńie mechaniemów (wm pomocą 
taryf, kursów walutowych, cen 
transakcyjnych, ulg eksportowych) 
wymusza jących eksport. 

Autorzy raportu są zdania, że tyl- 
ko w takich warunkach Polska bę- 
dzie w stanie zrównoważyć gospo- 
darkę i zwiększyć możliwości płat- 
nicze oraz zahamować dalszy wzrost 
zadłużenia na początku dekaty lat 
90-tych. 

Biorąc pod uwagę żenująco niski 
poziom eksportu w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca (w Europie za 
nami jest już tylko Albania) mamy 
tu ogromne rezerwy i możliwości. 


wynosiła 300 dolarów podczas Zdy 
w NRD 1400 dolarów, Czechosłowa- 
cji 1300, a na Węgrzech około 10% 
dolarów. 


produkowanych wyrobów. Np. w 
roku 1983 porównywalnie za 1 tonę 
sprowadzanych z Zachodu wyrobów 
przemysłu elektrotechnicznego mu- 
sieliśsśmy wyeksportować 2,3 tony na- 
szych wyrobów, w środkach trans- 
portu za 1 tonę wyrobów zachodnich 
musieliśmy wyeksportować 3,2 tony 
naszego Sprzętu. W przemyśle pre- 
cyzyjnym relacje te wynoszą jak 
I 1. w przemyśle maszynowym jak 


Można by wiele napisać o niewia- 
ściwej koncentracji naszego ekspor- 
du w nielicznej grupie przedsię- 
biocstw małej elastyczności 


jak i długofalowym. 

Nie może być takiej sytuacji kiedy 
to na pierwszy 1000 przeds 
przypada 65 proc. całego eksportu do 
I obszaru płatniczego (z czego tylko 
1/8 jest opłacalna) a na następny 100 
kolejnych przedsiębiorstw przypada 
zaledwie 2 proc. eksportu. Wprost 
nie do wiary ale tak niestety wy” 
gląda struktura naszego eksportu. 

Wszystkie te sprawy Są możliwe 
i realne do rozwiązania jedynie przy 
pełnym zrozumieniu wagi p 
przez wszystkie przedsiębiorstwa 
produkcyjne i skoordyńowanej dzia- 
aności producentów i eksporte- 


Tylko tę drogą będziemy mogli 
wyjść z tej zadłużeniowej pułapki. 


LESZEK BOGUSŁAWSKI 
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R „jaki w. miri 


Na aielonkawej poświacie monito- 
ra ukazuje się długi szereg fosfo- 
ryzujących danych: cyfr, tabel, wy- 
kresów. | 
* — Proszę bardzo — mówi mgr inż. 


iremcusz Baraa-liarański, szef pro- 
dukcji Gdańskich Zakładów Eliekt- 
ronicznych „Unimor” — na tej jed- 
nej dyskiewe mamy zbiór informa- 
ch dotyczących całej naszej produk- 
efi w różnych przekrojach i warian- 
tach, tu natomiast zestaw podstawo- 
wych informacji o przedsiębiorstwie, 
a w tej np. wszystkie dane o kadrze 
kierowniczej. Ten właśnie zastaw 
komputerowy zaczęliśmy produko- 
wać wspólnie z firmą polonijną 
„Połbrit” w Gdańsku. Taki zestaw, 
stosunkowo niedrogi, powinien zna- 
leźć się jak najszybciej na biurku 
kierownika, konstruktora czy tech- 
nologa w każdym zakładzie. 


Rzeczywiście, do niedawna kie- 
rownik zakładu mógł dowiedzieć się 
np. © tym, jak kształtują się 
koszty produkcji w jego przedsię- 
biorstwie co najmniej w kilka dni 
po zakończeniu miesiąca czy kwar- 
tału. Dziś dzięki informatyce, dzięki 
komputerom, w ciągu kilku sekund 
można dowiedzieć się o przebiegu 
produkcji w każdym dniu, narasta- 


jąco od początku miesiąca, dekady, _ 
roku. 


W „Unimorze” towarzysze dosko- 
nale wyczuli sytuację oraz koniun- 
kturę i dlatego chcą rozwijać tę tak 
potrzebną produkcję komputerów 
profesjonalnych i osobistych. Zakła- 
dy, znane przede wszystkim z pro- 
dukcji telewizorów, wytwarzają co- 
raz więcej specjalistycznego sprzętu 
elektronicznego dla gospodarki mor- 
skiej, profesjonalne radiostacje dla 
różnych typów statków, elektronike 
okrętową, aparaturę radiowo-ratun- 
kową, radiostacje samolotowe itp. 
— nie mówiąc już .o coraz bogatszym 
asortymencie sprzętu telewizyjnego, 
rnosmitorów, telewizorów kolorowych 
i czarno-białych.  .. 


Produkcja rośnie jak na droż- 
dżach. Nie chce się wierzyć, że jej 
wartość w roku 1983 wynosiła za- 


zz 


Zespoły gospodarcze , 


ledwie 4 mld zł (w cenach porów- 
nywalnych), w roku bieżącym za 
mknie się już kwotą 16 mid, a do 
roku 1995 osiągnie pułap 50 mild. 
Sam eksport w stosunku do roku ub. 
wzrósł trzykrotnie — jak powiedział 
z dumą mgr Słaalaław BRarzde — 
złówny księgowy zakłądów a zara- 


.aem z-ca dyrektora da. ekonomicz- 


nych. 

Jak oni to robią? 

Wszyscy naokoło narzekają na 
brak surowców i podzespołów, na 
stały brak zatrudnienia, odpływ lu- 
dzi. A w „Unimorze” załoga jest sta- 
bilna, nie ma problemów z zatrud- 
nieniem. W czasie kiedy inni noto- 
wali ciągły spadek produkcji, oni in- 


Sposób 
na wszystko 


- BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Jedną s takich możliwości było 
zorganizowanie w „Unimorze” ze- 
społów gospodarczych. ś ż 

— Kicdy ukazały się pierwsze 
przepisy o organizowaniu zespołów 
gospodarczych byliśmy pierwszymi, 
którzy wskazali na zawężony krąg 
ich działań. Na szczęście szybko zo- 
rientowano się w czym rzecz. 

Towarzysze w „Unimorze” mają 
dobre i bogate doświadczenia z pra- 
cy zespołów młodzieżowych w ra- 
mach Funduszu Akcji . Socjalnej 
Młodzieży pod patronatem 4 P. 
To właśnie młodzi wyczuli dosko- 
nale szansę jaką im daje powołanie 


ZeSDOłÓW sha Tian A i oni pier- 
wsi przystąpili do ich organizowa- 
nia. 

Daiś w sakładach ebliczą się, że 
zespeły gespodarcze dadzą dedatko- 
wą produkcję, względnie usługi 
wartości około 250 mln zł. 


westowali, budowali nowe zakłady 
filialne. 

— Część sukcesu upatrujemy w 
tym — mówi tow. Henryk Wojcie- 
chowski, sekretarz KZ PZPR — że 
na serio potraktowaliśmy zasady 
reformy, śmielej od innych zaczęli- 
śmy stosować jej reguły koncentru- 
jąc się na możliwościach jakie nam 
daje reforma w rozwijaniu produk- 
cjj — a nie na szukaniu ulg, pre- 
ferencji, zmniejszaniu podatku itp. 
Słowem postawiliśmy na siebie, na 


załogę, na wykorzystanie własnych, 


wewnętrznych możliwości i re- 
zerw. 


REG Z PES 
ZDZ 


SOZRŁINA PIE NYSE 


Na zdjęciu: stanowisko strojenia telewizorów w gdańskim „Unimosze”. 


Fot. K. Kamiński 


Tow. Aleksander Jankewski kie- 
ruje już bodajże 9 zespolem, ma tu 
największe doświadczenia. 

— Zespoły nie są stałe — mówi. 
Powołuje się je w miarę konkret- 
nych potrzeb, do wykonania po- 
szczególnych zadań. Większość ze- 
społów pracuje na rzecz utrzymanią 
ruchu oraz wykonawstwa inwesty- 
cyjncgo. Niektóre zespoły liczą na- 
wet do 30 członków. 


A oto jeden z wielu przykładów: 
w zakładzie filialnym w Tczewie 
(nowy zakład) trzeba było wykonać 
taśmę montażową. Znalezienie wy- 
konawcy i czas potrzebny na wy- 
konanie tej pracy obliczano na 2 
lata. Zdecydowano się w tej sytuacji 
skompletować własny zespół gospo- 
darczy, który całą robotę wykonał 
w ciągu 3 (słownie — trzech) mie- 
sięcy kosztem |10 razy (słownie 
— dziesięć razy) mniejszym, niż wy- 
nosiły oferty firm i przedsiębiorstw 
specjalistycznych. 


kaktem jest, że ludzie w tym ze- 
spole zarobili dodatkowo około 332 
tys. zł miesięcznie. Ale warto było. 

Podobnie było z wykonaniem cią- 
gów wentylacyjnych w innym zakła- 
dzie, gdy na wykonanie pewnych 
robót Gdański „Instał” potrzebował 
3 lat i wystawił kosztorys ną 26 min 
złotych. | 

Zdecydowano się na uiworzenie 
własnego zespołu. Nie do wiary ale 
wszystkie prace zostały przez zespół 
wykonane w ciągu 6 miesięcy, kosz- 
tem 4,5 mln zł. 

To są ewidentne korzyści. 

Dlatego w „Unimorze” wszyscy są 
zadowoleni — zwłaszcza załoga bo 
ma możliwości dodatkowego, uczci- 
wego i dobrego zarobku na miejscu. 
Obecnie w zespołach gospodarczych 
uczestniczy 300—400 ludzi co stane- 
wi 10—15 proc. stanu załogi, w za- 
leżności od potrzeb (których ciągle 
przybywa, jako że zakłady stale cię 
rozbudowują). 

Korzyści dla przedsiębiorstwa są 
oczywiste. Wykonanie dodatkowych 
robót jest z reguły bardzo kosztow- 
ne, ziecenie ich obcym wykonawcom 
niepewne, długo trwa, nie - zawsze 
jest to wysoka jakość. Zatrudnianie 
dodatkewych ludzi z zewnątrz pod- 
nosi koszty ogólne przedsiębiorstwa. 
Utwersecnie własnych zespołów g£e- 
spedarczych wszystkie te koszty re- 
dukuje do minimum, niemal do zera. 


Więcej, powoduje lepsze wykorzys- 
tanie parku maszynowego, własnych 
zdolności produkcyjnych. 

Przykład „Unimoru” wskazuje, że 
warto tę formę zespołowej pracy 
propagować. Takiego zdania jest 
także tow. Leon Brancewicz, sckro- 
tarz KW PZPR w Gdańsku. 

— Długo zastanawialiśmy się w 
Komitecie, w. pionie ekonomicznym, 
w jaki sposób rozwijać nowe zespo- 
łowe formy pracy, bo nie chodzi tyt- 
ko e zespoły gospodarcze.- Wbrew 
pozorom nie jest to łatwy problem. 
Każda branża, każdy rodzaj wytwóz= 
czości ina swoje - cechy, 
wymaga innych rozwiązań, zastoso- 
wań. | 
Próbowano tworzyć takie zespoły 
w budownictwie, ale okazało się, że 
inne warunki i możliwości mają 
przedsiębiorstwa specjalistyczne, a 
zupełnie inne w budownictwie ogól- 
nym czy mieszkaniowym. Nie chodzi 
bowiem o proste zakordowanie robót 


'— chodzi o ich kompleksowy cha- 


rakter, o dokładne rozliczenie kosz- 
tów i zadań, które wykonuje nie je- 
den człowiek ale cały zespół. 

Do tego potrzebne są nie tylko 
chęci. Niezbędny jest dokładny kosz- 
torys zadania oraz zapewnienie peł- 
nego dopływu materiałów, surow- 
ców, narzędzi żeby ludzie mieli 
przygotowany tzw. front robót. Bea 
tego się nie ruszy, a właśnie braki 
materiałowe wciąż są najsłabszą 
stroną tych rozwiązań. 

Towarzysze w Komitecie Woje- 
wódzkim w Gdańsku prewadzą ed 
dłuższcgo czasu analizy © różnym 
charakterze. Badają te piobilemy 
w wielu gałęziach produkcji, w wy- 
bramych przedsiębierstwach w bu- 
downictwie, przemyśle stoczniowym 
i okrętowym, elektronicznym i 
maszynowym. Postanowiii najbliższe 
miesiące poświęcić na te właśnie ba- 
dania, przy szerokiej pomocy akty- 
wu partyjno-gospodarczege | specja- 
listów z różnych dziedzin. 

-— Pozornie wydaje się, że są te 
proste sprawy. Zaczęliśmy naciskać 
towarzyszy w stoczniach aby = sal 

i wprowadzili u siebie. Wy 
wało cię, że cą tu najlepsze warunki, 
Pe bliższym przyjrzeniu się wiemy, 
że jest wiele robót, których precyzję 
majster, kierownik, czy technolog 
określa „na oko”, bo są trudno wy- 
mierne (praca przy każdym statku 
jest inna). Występuje tu duży sto- 
pień dowolności. Są roboty „lepsze” 
i „gorsze”, ten kto ma dobre układy 
z majstrem czy kierownikiem może 
dużo wygrać, a inny stracić. Na tym 
tle mogą powstać kwasy i niezado- 
wolenia w brygadach, a nam prze 
cież chodzi e to żeby wszyscy byl 
zadowoleni. 

Dlatego właśnie — i słusznie 
— towarzysze pracują nad takimi 
metodami, które pozwolą dokładnie 
i precyzyjnie określić zarówno xa- 
dania jak i środki na nie przezna” 
czone oraz pieniądae, które można 
aarobić. 

Jak do tej pory głównym hamul- 
cem jest zaopatrzenie, które w sto- 
sunku do całości potrzeb — zaopat- 
ruje zaledwie w 20—% procentach. 
Reszta jest improwizacją, dlatego na 
taki niepewny eksperyment nikt nie 
chce się zgodzić. 


Nie oznacza to całkowiiego ponie- 
chania takich saespołowych metod 
pracy. Przeciwnie, są przedsiębior- 
stwa, które chętnie szukają nowych 
rozwiązań, m. im. takich jakie wpro” 
wadzono w zakładach im. Zen 
Świerczewskiego w Warszawie, ale 
chcą się: do tego przygotować bardzo 
dokładnie. Liczą, że tu bę” 
dzie atestacja stanowisk pracy, że 
dzięki uporządkowaniu normowanią 
pracy będzie można bardziej dokład- 
Pori rozpracować faktyczne możiwo- 

i. 

Przykład „Unimoru” wskazuje, że 
jest © ce walczyć, że dobrze s0r- 
ganizowane i przemyślane zespoły 
wpływają keraystnie na brak za- 
trudnienia, wzrest wydajneści, ob- 
niżkę kosztów, me i oczywiście 
wzrest zarebków. 
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Rolnictwo 


Mamy za sobą kolejny dobry rok w rolnictwie. Znana 
| już jest wstępna ocena tegorocznych wyników produk- 
cyjnych. Trwają wykopki, rozpoczęły się jesienne prace 
4 połowe, których rezultaty zaważą na wynikach produk- 
| inych roku przyszłego. Osiągnęliśmy wysokie plony 
| podstawowych roślin. Jest to ewidentny postęp oraz 
i a utrwalenie dobrych tendencji z. ostatnich kilku 


lat. 


Wpiynął na te dobre wyniki 
wzrost dostaw środków produkcji, 
dbałość państwa o trwałą opłacal- 
ność produkcji rolniczej, podniesie- 
nie ogólnej sprawności działania 
tego działu gospodarki narodoweż 
— słowem realizacja polityki rolnej 
"Zauważył wklad pracy producentów 
roinvch. Wydatnie pomogła pogoda 
— bvł to bowiem kolejny, piąty już 
rok, ogólnie korzystnego jej ukształ- 
t.wania dla rolnictwa. Wszystko te 
powoduje, że rolnictwo przekroczyio 
jus „przedkryzysowy” poziom pro- 
dukcji, a gospodarka żywnościowa 
stonniowo zbliża się do osiąśnięcia 
de vizowej samowystarczalności. 

Dalsza peprawa wyżywienia spe- 
łeczeństwa, przy zachowaniu same- 
wvstarczalności żywnościowej, peze- 
staje niezmiennie jednym x kluczo- 
wych, stratczicznych oclów ególno- 
kospodarczych. Potrzeby szybko ro- 
suą. Bijemy europejskie rekordy 
ut'«lzeń. (Corocznie przybywa nam 
„uctto” ponad 306 tys. nowych oby- 
w'atesi). Ubywa jednak równocześnie 
rolniczej ziemi. 

łołencjalne możliwości wzrostu 
produkcji żywności mamy jeszcze 
znaczne. Cleszy kcajowy 30-kwinta- 
lowy plon zbóż z hektara, ale prze- 
cież nasi sąsiedzi (NRD, Czechosło- 
wicja) trwale osiągają plony w wy- 
sokości 40—46 q/ha i te w warun- 
kach przyrodniczych nie tak bardze 
odtbiegających od naszych. 


Od czego więc zależy dozanianie 
naszych sąsiadów, gdzie tkwią przy- 
czyny tych różnic? 


Źródła rezerw 


Sąsiedzi nasi mają: jenske wypo- 
sażcnie w podstawowe środki pro- 
dukcji (nawozy, pestycydy i inne) 
Osiągnęli znacznie wyższy stopień 
rczułacji stosunków wodńych. Po- 
siadają lepsze uzbrojenie techniczne, 
przy tym jest one -bardziej - komp- 
lenientarne, pozwała kompleksowe 
mechanizować wszystkie fary pro- 


dukcji — od uprawy ziemi do zbioru . 


pionów £2z pól. Nie mają natomiast 

tak rozdrobnionych pól, co w na- 

szem rolnictwie — w niektórych 

zwłaszcza regionach — stanowi do- 

tk'iwy hamulec wszelkiego postępu 
w nrodukcji. , 


Również u nas w tych właśnie ob- 
szarach będzie rozstrzygać się dalszy 
wzrost plonów a w konsekwencji 
rownież i pogłowia zwierząt — sło- 
wcin ogólnego wzrostu produkcji 
ro niczej. Zamierzenia działań zesta- 
ty ujęte w uchwale X Zjazdu. Okre- 
$łone zestały mechaniumy kształio- 
wania nakładów inwestycyjnych na 
rozwój gespodarki żywnościowej. U- 
staono zadania w dziedzinie wzro- 
stu środków produkcji, zwiększenia 
ariceaiu meliorowanych użytków roi- 
n-ch. Wzrosnąć powinny dosławv 
miaszyn i sprzętu rolniczego, nóprawi 
się ich jakość i zaopatrzenie w części 
zamienne. Nastąpi  intensyfikacja 
prac związanych z elektrvfikacją 
tomictwa 1; zaopatrzenia: gospo- 
durstw- rolnych w wodę. Rozwijane 
będą usiugi produkcyjna Wszystko 
tir, weaparłe stałą oplacalnością -Mro- 
d:.licji, tworzyć będzie zespół tech- 
ujcynych i ekonomicznych waruńu- 


LNA_ZYCIE PARTII 


<xów 


szybkiego powiększania .pro- 
dukcji. Dziś chedzi o te aby wszyst- 
kie te postanowienia zjazdu zostaly 


"wykonane i aby nie pówiórzyłą się 


syluacja z lat poprzednich, kiedy te 
partyjne uchwały w tej dziedzinie 
w wieln punktach nie zostały wy- 
konane (wiclkość nakludów inwcsty- 
cyjnych,  dost«iwy podsiawowych 
środków produkcji, parytet rolni- 
czyeh dochodów i inne). 
Skuteczność poprawy zaopatrzenia 
rolnictwa, wpływ tej poprawy na 
wzrost produkcji rotniczej będą jed- 


ćnacze: AH= 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


nak zależały również od tego jak 
w sainym rolnictwie wykorzysta się 
te nowe, lepsze możliwości. Na po- 
rządku dnia jednym z kluczowych 
zadań jest — podobnie jak w całej 
naszej gospodarce — wysoka efek- 
tvwność gospodarowania, wykorzy- 
stanie posiadanego potencjału, wy- 
posażenia, surowców. Wraz z uno- 
wocześnieniem 'potencjału produk- 
cyjnego musi następować stały 
wzrost umiejętności, lepsza znajo- 
mość' zawodu prodycedrów” rólńych. 
nej drogi nie ma. 


Pochwała fachowości SME 


Praktyka potwierdza ścisłe związ- 


ki aoowacy w _ gospodarstwach 5 


reinych pomiędzy umiejętnościami 
zawodowytmi rolników, a osiąganymi - 
przez nich wynikami produkcyjny- 
mi. Prowadzone badania wykazują, 


że rolnicy £ odpowiednim przygoto- 
"wyni- - 


waniem Zawodowym osiągają 


ki produkcyjne o okolo 30 proc. wy- . 


zsze aniżeli rolnicy bez takiego przy- 
gotowania. Z innych badań wynika, 
że rolnicy z przygotowaniem zawo- 
dowym produkują e około %0 proc. 
taniej. Różnice poziomu £zośpodaro- 


wania widoczne są „gołym okiem” 


w: każdej wsi. 

Często, przez miedzę, w jednako- 
wych warunkach przy rodniczych i 
przy podobnym wyposażeniu gospo- 
darstw, przy jednakowej dostępno- 
ści środków produkcji jeden rólnik 
przekracza 40 q zbóż z hektara 
a jego sąsiad z trudem „dociąga” do 
30. W jednym gospodarstwie krowy 


. dają rocznie po 5 „tys. litrów mleka, 


a średnio we wsi "mleczność wynosi 
3—3,5 tys. litrów od krowy. Takie 
różnice dotyczą —- w różnej skali 
-- całych wsi, smin, regionów pro- 
dukcyjnych. 


> W uproszczeniu raożna powiedzieć, 


że rozpiętość wyników produkcyj- 
nych — osiąganych w podobnych 
warunkach przez roiników słubo £o- 


spodaru jących, „odstających, a da- 
E? 
Ę  ęc 


leż: osiąganych przeciętnie i przez 
rolników przodujących — stanowi 
skalę rezerw zawodowych uinicjęt- 
ności. Dlatego właśnie wzrost tych 


umiejętności trzeba, w całej strategii - 


działań na rzecz wzrostu produkcji 
tolniczej, traktować z podobną uwa- 
gą jak poprawę technicznego uzbro- 


jenia i 'zaopatczenia w Rode: pro 


dukcji. -. 


Stanowisko partii || 


Takie właśnie podejście zawarte 
„jest w partyjnych uchwałach. 


Zna- „, 


czenie umiejętności zawódowych i" 


. „ich wpływ na osiągane wyniki z0-- 
stato. 'omówiohe obszernie.w refera- 


cie na XI wspólnym pienum KC 


PZPR i NK ZSL, a zadania w tej 
- dziedzinie ujęte zostały w uchwale 


plenum. Waga tej sprawy wyrażona 
"została w 


w referacie na X Zjeśdnie, 
snalasła odbicie w rolniczych wął- 


"kach dyskasfi | w zjasdowej uchwa- 


ie. Jej znaczenie omówił 
zjazdowym wystąpieniu 


w owym 
premier 


zjeśdsie, 
ma posiedzeniu Biura Politycznego 
sume 


Zbigniew Messner. Jeż Bo 


nictwa, ponownie podkreślene ma- 
cCzenić upewszęchnićnia wiedzy rol- 
miczej dla wzrostu predukcji relncj. 


Biuro Polityczne zdleciło konkretne 


przedsięwzięcia i kierunki działań 
w tych sprawach. Znaczeniu umie- 
jętności zawodowych w rolnictwie 
poświęcił dużą część dożynkowego 
przemówienia minister Rolnictwa, 
Leśnictwa i Gospodarki Żywnościo- 
wej Stanisław Zięba. Tak więc jest 
tu jasno "określone i stanowisko par- 
tii i działania rządu. Obecnie chodzi 
o praktyczne, skuteczne działania. 


Z uwzględnieniem realiów 


Zamierzenia te ;. będziemy - realizo- 


wać w konkretnych uwarunkowa- 
niach. Można je w skrócie przed- 
siawić następująco: mamy w Polsce 
okolo 28 min gospodarstw chłop- 
skich o średnim obszarze około 5 ha 
użytków roinvch. Każde gospodarst- 
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wo stanowi samodzielnie prowadzony 
warszlat produkcyjny. ' Właściciet 
sam podejmuje wszystkie decyzje 
tak. jak pozwalają mu na to jego 
umiejętności i techniczne . możliwo- 
ści. Obecnie tylko. około .20 prec. 
pracujących w rolnictwie posiąda 


pięwósaziąki wyksztalcenie, przy czym 


w. samym tylka sektorze indy widu- 
a: mym wskazńik ten jest niższy. Na 


„drugim biegunię” mamy następnie 
około 20 proc. osób, które nie ukoń- 


czyły nawet szkoły podstawowej. 
„Śrudek” stanowią" głównie rofnicy, 


którzy nauczyli się. zawodu. w. co. 
'Spodarstwach swych rodziców, 


+ później tylko uzupełniali' (lub nie) o 
swoją wiedzą. na różnych szkole; 


„niach, „pokazach Atp. 


Wojewódzkie Ośrodki Postępu Technicznego a także. PGR prowadzą akcję anówzechwianiac "nowych technologii 
upraw zbóż. Na 'zdjęciu SpOemE Tosa z oc Pejero na polach SBBNYCH Rowymi obszarami ae edpy 


w PGR Malczkowie. 


Fot.: P. Nówak 
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- Wiedza nab)! ta w ródzicielskim 
gospodarstwie jest przeważnie nie- 
wystarczająca, )>wiem nie posługi- 
wano się tam wielóma, dziś już po- 
wszechnic stosowanymi, środkami 
produkcji, metodami produkc yjnymi. 
Tych wszystkich rolników nie po- 
sadzimy ponownie w szkolnych ław- 
.kach. Są to często już ludzie starsi. 

. W rolnictwie . pracuje sównie 
jeszcze około 70 proc. bsób, które 
wcszły już w wiek poprodukcyjny. 
Często prowadzą nadal swe gospo- 
darstwa. : Wzrost kwalifikacji jest 
więc związany w znacznej mierze 
'ł procesem wymiany pokoleń. A ,, 
drodze” trzeba dostosowywać i treść 
i formy organizacyjne RÓ 


nienia wiedzy rolniczej do takich 


waarunków jakie są. 


Trzy człony jednej sprawy 
Każda dziedzina wiedzy musi być 
woawijaną kompieksowo. Również w 
maukach rolniczych konieczne jest 
zachowanie niezbędnego udziału ba- 
dań podstawowych. Natomiast spra- 
wą ważną jest aby w badaniach, 
których wyniki mają być wykorzy- 
stane w praktyce produkcyjnej 
-— koncentrować środki i wysiłki na 
tych tematach, które i dziś i w nad- 
chodzących latach mieć będą naj- 
większe znaczenie dlą wzrostu pro- 
dukcji rolniczej. A więc wszystko, 
ce wiąże się ze wzrostem żyzności 
glieb, wrrostem produkcji zbóż i 
pasz, wzrostem produkcji zwierzęcej 
t poprawą wykorzystania pasz w ży- 
wieniu zwierząt, poprawą pmzydat- 
ności surowców rolnych dla prze- 
twórmtwa i zmnniejszeniem strat po- 
wstających w toku produkcji i prze- 
chowywania (przetwórstwa) płodów 
rolnych. Tak się to arcsztą dzieje. 
Musi to być jednak proces stale we- 


ryfikowany, bowiem życie z jednej 


strony stawia wciąż nowe zadania, 
az drugiej daje wciąż nowe roz- 
wiązania. 


Drugim członem działania jest do- 
prowadzenie de praktyki rolniczej 
wszystkich wypracowanych przez 
naukę rekomendacji. Wiele opraco- 


wań, o wieikim znaczeniu praktycz- 


nym, czeką dopiero na „odkrycie”, 
a inne na upowszechnienic. Mamy 
na przykład opracowane mapy za- 
sobności i stopnia zakwaszenia gleb. 
Są one okresowo aktualizowane. 


Równocześnie dokonana w kilku 
województwach przez NIK kontro- 
la efektywności wykorzystania na- 


wozów mineralnych wykazała, żeaż 


30—40 procent rolników popelniało 
w badanych województwach istotne, 
elementarne błędy w  nawożeniu. 
Nie uwzględniai właśnie wyników 
bieżących badań zasobności i kwa- 
agowości gleb, źle dobierali nawozy, 
ieh wzajemne proporcje, nie u- 
wzgliędniali potrzeb  nawozowych 
posaczególnych gatunków roślin. 


Fluczewą relę w całym systemie 
praktycznych kwalifi- 

kacji roiników indywidualnych speł- 
niają wojewódzkie ośrodki postępu 
rółniczege (WOPR). Ich sadaniem 
jest docieranie z deradztwem zawe- 
dewym bezpośrednie de  ospo- 
darstw. Dysponują one znaczną licz- 
bę około 10 tys. specjalistów ypra- 
cujących bezpośrednio z rolnikami. 
Zestawienie jednak tej liczby z ilo- 
ścią indywidualnych gospodarstw 
rolnych (2,8 mln) wskazuje, że moż- 
liwości bezpośredniego oddziaływa- 
nia są tu bardzo ograniczone. Na 
1 specjalistę doradztwa ogólnorolni- 
ostatnio od 150 


CZEZO 
So tysiąca indywidualnych gospo- 


darstw rolnych, w zależności od ich 
wieikości i stopnia rozproszenia zie- 
mi w poszczególnych gminach. 


Istota skutecznego działania połe- 
sa więc na prowadzeniu. doradztwa 


grupowego, na 
wych żakoleą i pokazów produkcyj- 


nych. Skuteczną formą jest prak- 


tyczne 


"Metody produkcji, 


organizacji . grupo- 


upowszechnianie postępu 
produkcy jncgo „w oparciu © gospo- 
darstwa przykładowe | wdrożeniowe. 
a zwłaszcza wy- 
niki osiąg gane w tych gospodarst- 
wach. stają się: dia akolicznych rol- 
ników praktycznym wzorem do na- 
sladowania. przemawiają lepicj niż 
pogadanki. Jest to praktyczne przej- 
ście od modelu Szkoleniowego: „rób 
to, co ci radzę” do modciu: „źrób 
tak, jak to robię”. 


Prócz służb doradztwa zawodowe- 
go kierąwanych przez WOPR-y 
działa na wsi wie!e innych służb in- 
struktorskich, podległych różnym 
organizacjom i instytucjom. Są te: 
służby zwiazków i zrzeszeń branżo- 
wych, służby  instruktażowo-koni- 
raktacyjne przemysłu spo.ywCZEgO, 
spółdzielcze slużby Surowcowe i 
inne. Jest sprawą ważną aby dzia- 
łalność wszystkich specjalistów de- 
cierających do roiników objąć racjo- 
nalną koordynacją, naceiować na 
rozwiązywanie w rolnictwie spraw 
najważniejszych. 


Jeszcze przez wiele lat właśnie 
szeroke rosumiane doradztwo facho- 
we będzie podstawową formą dopro- 
wadzania do masowej praktyki rol- 
niczej tego wszystkiego eo nauka ma 
do zaoferowania. 


8 wreszele (trzecia członem jest 
dekre przygotowanie relników de 
mawedu. Z natury rzeczy detyczy te 
głównie małodzieźy, a najważniej- 
szyna zadaniema ma najbliisze lata 
będzie upowszechnienie szkolnego 
przygotewania de zawodu relnika 
mdedziciy penostającej na wsi. 


Cała „filozofia” postępu produk- 
cyjnego w rolnictwie sprowadza się 
w istocie do tego, aby rolnictwo 
otrzymywało na czas potrzebne 
środki produkcji i wyposażenie, a 
samo z kolei przygotowało się do 


dobrego, efektywnego ich wykorzy- 


stania. 


Napisał do nas młody roinik, czło- 
nek partii z woj. toruńskiego: 


...”Reklamuje się u nas estatnie kom- 
plłeksowe technologie uprawy zbóż. Jest 
to słuszne, be bez lcgo nikt wysokich 
plonów nie uzyska. Też chciałbym je 
stosować ale jak? Potrzebnych pestycy- 
dów mie ma, ani opryskiwuczy © dutej 
szerokości pracy też nie, Brakuje na- 
woaów. Zostaje tylko gadanie. Może ko- 
mmuś peprawia ono nastrój, ale jak prze- 
mysł nie da tego, co nam potrzebne te 
i na gadaniu się skońcty''... 


A eto fragment listu rolnika 2 


, podkrakowskiej wsi: 


„„„Mówil się duło 6 nowych .teshno- 
Sri aie jak je upowszechuić w na- 
szej wsi? Poła to mamy takie posczat- 
Rowane, że jak pies położy się na moim, 
e ogon już leży u sąsiada. Bez koma- 


sacji to e różnych nowościach można so- 


bie Ike pogadać. 


sanien 


Trzeba to szybko 
t upraszczać”... . 


Te dwa fragmenty listów, na ten 


sama temat upowszechnienia nowo- . 


czesnych technologii, ilustrują uwa- 
runkowania postępu produkcyjnego 
widziane oczami rolników. Jest zro- 
zumienie potrzeby. i korzyści, ale 
jest i wyczekiwanie na sechnicznĘ 
możliwości. 


Że śGiuwdkcńyćh 
doświadczeń 


-. Na pewno wicle mogą zrobić wiej- 


skie POP na rzecz doskonalenia pra- 


"cy zawodowej rolników na swoim 


terenie. Jest tu sporo sprawdzonych 
w praktyce doświadczeń. 


Warto poddać w poszczególnych 
wsiach partyjnej ocenie rolnicze wy- 
niki produkcyjne. Ocenić, kto przo- 


duje i czyje doświadczenia warto 


upowszechniać, a kto gospodarzy źle, 
osiąga niskie wyniki i co trzeba zro- 
bić aby pomóc tym słabo gospoda- 


 rującym. | > 


Warto poddać ocenie pracę służb 
rolnych na rzecz doskonalenia kwa- 


Jifikacji zawodowych rolników: wy- 
bor temutow i ich zgodność z po- 
trzebami wsi, organizację szkoleń 
i freikwencje, poziom prowadzenia 
zajęć itp. Zasluguje na ecenę spój- 
ność działania różnych specja:istów, 
docierających w różnych sprawąch 
do roiników na terenie wsi. 


Rażda taka ocena powinna być za- 
wsze zakończona konkretnymi wnie- 


skami do realizacji: w czym pomóc. 


„odstającym” w produkcji rolnikom, 
co włączyć de planu szkolenia. za- 
wedowcgo na wsi, jak kierunkować 
pracę służb relnych by służyła ema 
najłcpiej wzrostowi produkcji. 1 
wreszcie tak ustalone wnioski muszą 
znałeźć imiennie określenych adre- 
saiów: soltysa, radnych GRN, zebe- 
wiązanych do postawienia ekreśle- 
nych spraw na ferum rady, GS, spe- 
ejaliwtów służb  relnych i ianyeh 
evób. Część wniosków maeżna w POP 


łączyć x wyznaezaniem słałych lub 


czasowych sadak partyjnych. 


Matrnv wielu specjalistów wśród 
zalóg PGR i członków RSP. Warto 


aby działające tam POP współmie 
z sąsiednimi, wiejskimi POP usta- 
lały co można zrobić aby awiehkszyć 
oddziaływanie PGR (RSP) w dzite- 
dzinie upowszechnienia  postępa 
technicznego, wzorców Nnowoczesne- 
zo gospodarowania, kultury pracy 
i życła. Doświadczenia wiełu wiej- 
skich POP wskazują na skuteczność 
takich właśnie działań i zasługują 
na upowszechnianie. z 


Trzeba siarać się pozyskiwać de 
współdziałania w realizacji tych za- 
mierzeń miejscowe koła ZS. Polt- 
tyka rolna jest kształtowana współ- 
nie i współna jest odpowiedzialność 
za je) powodzenie. 


Są to wszystkę oczywiście tylke 
przykłady. Każda POP, znając realia 
własnej wsi, najlepiej sama określi 
sprawy główne, najważniejsze | spo- 
soby ich załatwiania na swelm ie- 
renie. 


Zanotowane na X ZJEŹDZIE 


OD REDAKCJI: W nawiązaniu do 
artykułu Mieczysława Seleckiege w 
sprawie kwalifikacji zawodowych 
w rełnictwie przytaczamy fragmaenty 
wypewiedzi delegatów na X Zjem 
dotyczące niektórych spraw porume- 
mych w tym artykule. 


MICHAŁ TARCZYŃSKI 
delegat z woj. opolskiego 


„Obserwując nasze rolnictwo, a 
także z doświadczenia mogę stwier- 
dzić, że bardzo dużo zależy od po- 
ziomu wiedzy rolniczej, której na 
wsi jest za mało. Uważam, że zbyt 
niskie są wymogi w zakresie ade- 


bywania i podnoszenia kwalifikacji - 


rolniczych (..) Byłbym niesprawied- 
łiwy gdybym powiedział, że w roł- 
nictwie wszystko zależy od innych, 
bo przede wszystkim nasza nienoż- 
mowana praca jest źródłem naszych 
dochodów. Również wśród nas rol- 
ników jest dużo takich, którzy 
chcieliby produkować ale robią t%o 


. źle, bo nie wiedzą jak, a!be są starzy 


i nieporadni. Tym rolnikom trzeba 
pomóc przez fachowe doradztwo, 
kontraktację, pierwszeństwo w usłu- 
gach. Trzeba,. żeby związek rolni- 
ków, samorządy, nawet w takieh 
przypadkach szukały rozwiązań i 
następców. Jest również grupa ta- 
kich ludzi, nie tak liczna, którzy ge- 


_ spodarują źle, którym nie zależy ma 


tym czy i jak rodzi ich ziemia. Nie 
wolno się nam z tym godzić.” 


PIOTR KOWALEWSKI 
delegat z woj. suwalskiego 


„Na wsi pracuje jedynie 8 proc. 
kadr z wyższym wykształceniem, 
podczas gdy ludność wiejska stane- 
wi 42 proc. mieszkańców Polski. Do- 
dać naieży, iż tylko 1/3 kadry z wy- 
ższym wykształceniem rolniczym 
pracuje na wsi, a pozostałe 2/3 ab- 
sotwentów szkół rolniczych znalazło 
zatrudnienie w miastach. Wniosek: 
należy. wprowadzić obowiązkowy, 
5-letni staż dla absolwentow wy- 
ższych uczelni rolniczych”. 


JERZY TYMIŃSKI 
delegat z woj. stolecznego- 
-warszawskiego 


„Przygotowanie zawodowe BASZYEh 
rolników jest bardzo zróżnicowane. 


Niestety, tylko jedna piąta pracują- 


- eych w rolnictwie osób posiada wy- 


kształcenie zawodowe, a aż co piąty 
nie posiada ukończonej szkoły pod- 
stawowej. W porównaniu z innymi 
działami gospodarki narodowej rol- 
mictwo charakteryzuje się noejniż- 
szym wskaźnikiem kwalifikacji. W 
tych .warunkach ogromne znaczenie 
posiada wszelka działalność  do- 
kształcająca i popularyzująca nowo- 
czesność. Obok szkół rolniczych 
szczególna rolą przypada WOPR i 
resortowym  instytutom naukowo- 
„badawczym, dysponującym specja- 
listyczny mi room GoEReDSIEnA 
kadr. , 


„Po okresie spadku, zainieresowa- 
nia szkoleniem kusrsowym . obccnie 
obserwujemy wzrost zainteresowa- 
nia. Sprzyjają temu branżowe 
swiązki producentów rolnych oraz 
zrzeszenia PGR. Należy. jednak moc- 
no ubolewać z powodu stałego ogra- 
nicząnia funduszy centralnych na te 
ceie, a także zmniejszania się bazy 
szkoleniowej, . m. in. ośrodki szkole- 
niowe POM w kó przestały ist- 
nieć. 


Propagowanie nowoczesnych tech- 
nologii produkcji musi być kluczo- 
wym. zadaniem realizacji CPR. w 
tym świetle należy. poprzeć w całej 
rozciągłości stwierdzenie, zawartc w 
projekcie Progranu PZPR. o przy- 
spieszeniu prace naukowych zapew- 
niających postęp biologiczny oraz 
agro- i aootechniczny.”  . 


JÓZEF BANDURA _ 
delegat z woj. katowickiego 


„W roku szkoleniowym 1985.86 
działała przy naszej instancji jako 
jsdnej z trzech w województwie 
— eksperymentalnie — Szkoła Ak- 
tywu . Wiejskiego. Zdecydowaną 
większość stanowili w niej bezpar- 
tyjni. Celem szkoły było uzyskanie 
przez uczestników takiego zasobu 
wiedzy politycznej i ideologicznej, 
aby rozumieć i propagować program 

politykę parti, co w konsekwencji 
powinno doprowadzić do wzmocnie- 
nia oddziaływania naszej partii na 
społęczność wiejską. Odbyte zajęcia 
wskazywały na pożrzebę kontynuo- 
wania tego typu szkolenia.” 


Dekończenie na str. 18 
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lanetowane 
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Dolkonczenie ze str. 17 


WALDEMAR FILUTOWSKI 
delegat z woj. gdańskiego 


„W dyskucji przedzjazdowej w Śreo- 
Croeskach gdańskich PGR podkrc- 
s am potrzebę uczynienia z jedno- 
so: sektora uspolccznionego przo- 
udsicych ośrodków kultury rolnej. 
Ab" to było wykonalne musimy być 
le:ue; maopatrywani w potrzebne 
śrmdki de produkcji. 
b" bkardziej przygotowani do wpro- 
w «azanta postępu  naukowo-tcech- 
maczncgo, zmian techniczno-techno- 
logicznych, a także - modernizacji 
swoich warsztatów jracy." 


JÓZEF KULCZAK 
delegat z woj. leszczyńskiego 


„i'jawiła się ostatnio kóficepcja 
u:.aw kompleksowych. Mnie uczo- 
no, że uprawa kompleksowa jest 
wicay, gdy nie brak niczego w pro- 
cesie produkcji, to znaczy ani 'środ- 
ków ani' maszyn. A jak to ma wy- 
Łoucać. gdy brak nawozów lub gdy 


mocznik mam zastąpić siarczanem 
aiuenu, lub gdy brak środków 
oclrory roślin. Ten system uprawy 
iic sprzyja również współpracy i 
Ze'zie. między rolnikami, bo jeden 
nv mieć prawie wszystko, a kilku 


wuurzch niewicie choć też by chcia-. 


ło 


JAN LESZCZYŃSKI 
delegat z woj. sieradzkiego 


„Uslawa chroni własność rolni- 
kow, jednak w pewnych sytuacjach 
odn.wa się te społecznym kosztem 
I:> wszystkich. Stąd uważam, że po- 
wino stę, w przypadku ewidentne- 
no złcgć wykorzystania ziemi, stwo- 
rzyć ustawowe możliwości przejęcia 
tukicgo gospodarstwa na rzecz skar- 
bu państwa czy też innego rolnika. 
Postuluję także przywrócić w szyb- 
„kim czasie wymóg posiadania kwa- 
lifikacji rolniczych przy przejmowa- 
niu gospodarstw.” 


KAZIMIERZ SZOSTAK 
delegat z woj. tarnowskiego 


„Ziemia nie jest zabawką, nie po- 
wiunaą trafiać w ręce kombinatorów 
i .jowych” rolników. Ziemią powin- 
ni zająć się ludzie i, pomia- 
dający wiedzę teoretyczną i prak- 
'tvczne umiejętności, którzy będą 
umieli wykorzystać ją najefektyw- 
Niej. e KONINIE 

Na:tępcy, przy przejmowaniu  go- 
spodarstw, powinni bezwzględnie le- 
gilymować się wykształceniem rol- 
niczym, ce najmniej zawodowym. 
Dziś praktycznie każdy może przejąć 
gospodarstwo. Jest to afront dla lu- 
użi, którzy poświęcili swoje młode 
lala na naukę w szkołach średnich 
czy wyższych. 


Doświadczenia ostatnich lat wyka- 
zują. że to właśnie w gospodarst- 
wach, przejętych przez nie przygoto- 
wanych fachowo spadkobierców, 
traktujących ziemię koniunktural- 
nie, najczęściej ziemia jest źle użyt- 
kowana. a nawet są odłogi. Jest to 
— moim zdaniem — duża ujma dla 
po:.kiego rolnictwa.” ak 


(Fragmenty  wypowicdzi "| zostały 
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Skupione w 704 organizacjach zakładowych związki 


zawodowe na Kielecczyźnie zrzeszają ponad 185 tysięcy 


członków, co stanowi niemalże 60 proc. ogółu 


zatrud- 


nionych. Związkową przynależnością legitymuje się po- 
nad 80 proc. członków partii. Działa tu także trzeci, co 
do wielkości w kraju, bo liczący 10.405 osób, związek 
zawodowy pracowników Huty im. M. Nowotki w Ostrow- 


cu Świętokrzyskim. 


"Od ponad trzech lat budowa od- 
rodzonego ruchu zawodowego jest 
w centrum uwagi całej wojowodz- 
kie; organizacji partyjnej. Dzis 
związki zawodowe stanowią naj- 
większą organizację sppfóczno-zawo- 
ową ludzi pracy. Główny jej -trzon 
stanowią robotnicy. Wygrana została 
batalia 0 oparty na postępowych 
radycjach, klasowy, prosocjalistycz- 
y charakter ruchu zawodowego. 


Praktyka potwierdziła, że współ- 


$działanie partii i związków zawodo- 
wych dokonuje się na płaszczyźnie 
wspólnego celu, jakim jest służenie 
ludziom pracy, obrona ich praw, ale 


także włączenie się w procesy 
współrządzenia i współtgospodarze- 
nia. 


Pierwszy etap odradzania się — 
doparliego na nowej ustawie —— ruchu 
zawodowego zamknął się budową 
podstawowej bazy członkowskiej o- 
raz rozwojem działalności, głównie 
sferze obrony praw pracowni- 
ch, ochrony pracy i spraw socjal- 
o-bytowych. 


Jakie problemy wokół ruchu 
związkowego w organizacji partyj- 
nej są ważne na dziś i jutro? 


Trzeba nadal sprzyjać poszerzaniu 
gzwiązkowej bazy 
świadomość tego musi istnieć nie 

ylko w gremiach partyjnych, admi- 
nistracyjnych i gospodarczych, ale 


przede wszystkim wśród działaczy 
 fzwiązkowych. Poza ruchem zawodo- 


wym pozostaje jeszcze duża grupa 
fudzi pracy. Tych, którzy dotychczas 
gnie wypełnili związkowych deklara- 
4cji mogą przekonać tylko fakty. Dziś 


fsa nimi powszechność ruchu i rze- 


śczywisty autorytet organizacji zakła- 
gdowych. 


Niektórzy aktywiści związkowi 
gmówią: jest nas większość, nam to 
ystarczy. Jeśli ktoś chce przyjść do 
as — drzwi nie zamykamy. Tego 
ftypu myślenia nie mogą podzielać 
działacze partyjni Dla PZPR, jak 
gi związków zawodowych nie meże 
gbyć ebejętny dalszy rozwój szeregów 


„gtej erganizacji. Trzeba więc w dal- 


szyna ciągu kształtewać przekenanie, 
gze tylke silny kadrewe i erganiza- 


geyjnie ruch zawodowy moeie być 
„jpartnerem w reprezentowaniu inte- 


jresów ludzi pracy. 
Nada! w kilkudziesięciu zakładach 


gspółdzielczości pracy i 
sbrak jest komórek związkowych. 


Stanislaw Kurcman jest zastę- 
pcą kierownika Wydziału Pe- 
lityczno-Organizacyjnego KW 
PZPR w Kielcach. | 


członkowskiej, 


gwojcwództwa kieleckiego, głównie w - 
rolnictwie, - 


W tej sprawie Okazały się bierne 
podstawowe organizacje partyjne, 
radv nadzorcze i kierownictwa ad- 
ministracyjne. Z inicjatywy Egzeku- 
tywy KW PZPR, Wojcwódzkie P'o- 
rozumienie Związków Zawodowych 
zorganizowało spotkanie z przedsta- 
wiciclami załóg tvch spółdzielni. Po 
spotkaniu i na skutek podjętych 
działań politycznych utworzone zo- 
stały kolejne grupy inicjujące po- 
wstanie organizacji związkowych. 


Pracować z aktywem 


Partia, jako inicjator odrodzencgo 
ruchu zawodowego, musi dbać, aby 
każdy doświadczony, oddany Sspra- 
wie aktywista związkowy spotkał się 
z rzetciną oceną jego pracy, etrz;- 
mał należną satysfakcję moralnx, 
został — głosami członków PZPK 
— wSparty w wyborach na nową 
kadencję. Partia jest jednocześnie po 
stronie tych xzwiązkewców, którzy 
nie godzą się, aby organizacjom za- 
kładowym przewedzili ludzie przv- 
padkowi, ci ce na fali tworzącego 
się ruchu „wybili” się na działaczy 
i szybke zapomnieli którędy droga 
ed biurka do hali produkcyjnej 


Poważnym problemem ną dziś jest 


doskonalenie wiedzy i umiejętności 
aktywu związkowego. Zarówno do- 
świadczeń  ideowo-wychowawczych 
jab i wiedzy merytoryczno-prawnej 
w samej działalności związkowej. 
Nie spełnia w tej mierze oczekiwań 
dotychczasowa praca federacji, ani 


'WPZZ. Stąd też Sekretariat KW 
PZPR podjął działania wyrażające 
Się m. innymi w cyklu szkoleń dia 


członków partii — funkcjonariuszy 
związkowych oraz w inicjatywach 


na rzecz dalszego rozwoju i umac-- 


niania ruchu zawodowego. 
Dbać o autorytet 


Związkom zawodowym, jeśli mają 
umacniać swoje wpływy wśród ludzi 
pracy, potrzebny jest autorytet. Dek- 
larację poparcia dla ruchu zawodo- 


-wego w programowych poczyna- 


niach partia składała nicjednokrot- 
nie. Potwierdził to na XVII Plenum 
Komitet Centralny zobowiązując or- 
ganizacje partyjne do wsparcia ini- 
cjatyw związkowych, służących ob- 
ronie interesów pracowniczych, wy- 
korzystaniu ustawowych uprawnień 
związków zawodowych w kształto- 
waniu, realizacji i kontroli polityki 
społecznej państwa, a także pobu- 
dzania właściwego stosunku do pra- 
cy, zwiększeniu współodpowiedzial- 
ności za gospodarcze i wychowawcze 
efekty działalności zakładów. A tak- 
że X Zjazd. j 


Praktyka dowiodła, że wśród ak- 
tywu partyjnego województwa kie- 


leckiego panuje. pełne zrozumienie 


/ 


wymi dokonaniami, jak ( 
. kierunkami pracy związkowej stwo- 


polrzeby partnerskich stosunków m 
związkami, wspomatania ich dziala- 
czy w. przedsięwzięciach stanowią- 
cych a roli i pozycji ruchu zawo- 
dowcto wśród ludzi pracy. 


G:owna siia sprawcza, decydująca 
o autorytecie związków zawodowych 
tkwi jednakże w nich samych. 
Szczegoiną więc uwagę w kieleckiej 
wvojewódzkicj oreanizacji partyjnej 
przywiązuje się do inspirowania ak- 
tywu związkowego na rzecz rozwoju 
programowej działalności ogniw ra- 
chu. A jest w tej sprawie jeszcze 
wicle do zrobienia. 


Potwierdziły to także zebrania we 
wszystkich POP i OOP, poświęcone 
ocenic aktywności członków partii 
w zwitzkach zawodowuch oraz sku- 
teczności działania orSanizacji par- 
tyjnych w ruchu zawodowym. W ich 
wyniku w znaczny stopniu wzrosła 
Świadomość odpewiedzialności 
członków partii za kształtowanie 
właściwego oblicza idcowege ruchu 
zawodowego. W dyskusjach zełoszo- 
no wicie ccunych wniosków. Część 
rozwiązać musi sam aktyw związ- 
kowy. Konieczna jest pomoc człon- 


"ków partii lub władz instancji i or- 


ganizacji partyjnych przy realizowa- 


„au wiciu jeszcze trudnych spraw. 


W działaności partyjnej nadal 
więc musimy szukać odpowiedzi na 
pylania: 

— Dlaczego nicktórzy członkowie 
partii uchviają się ed obowiązku 
przynależności do związków zawo- 
dowych? 

— Co hamuje rozwój liczebny ru- 
chu związkowego? 

— Co zrobić, aby uzyskać większą 
aktywność członków partii w orga- 
nizacjach związkowych? 

— Jaką postawę wobec związków 
zawodowych prezentuje kadra kie- 
rownicza zakładów? 

— Jakie zadania należy podjąć 
w organizacjach partyjnych, aby 
działainość związkowa była wszech- 
stronna w sprawach produkcyjnych. 
społeczno-wychowawczych, kultu- 


ralno-oświatowo-turystycznych, itp.” 


/— Co należy poprawić w kształ- 
towaniu partnerskiego stosunku ad- 
ministracji zakładowej i związków 
zawodowych? . 

— Jak doskonalić współdziałanie: 
partia — związki zawodowe — sa- 
morząd pracowniczy? 

— W jaki sposób związek zawo- 
dowy powinien przyczynić się do in- 
tegracji załóg? SUE 

— Czy przestrzegana jest ustawa 


o związkach zawodowych? 


Doskonałą okazję do zastanowie- 
nia się, zarówno nad dotychczaso- 
i nowymi 


rzyła dyskusja zjazdowa w partii. 
Mówiono o .tym na spotkaniu kie- 


„„rownictwa KW i związkowych po- - 


słów na Sejn PRL z uczestnikami 
wojewódzkiej narady działaczy za- 
kładowych organizacji związkowych 
— sygnatariuszy WPZZ. - 


Zarówno. aktyw partyjny, jak i 
związkowy wie, że trzeba rozwijać 
pracę związków we wszystkich stre- 
fach ich programowej działalności. 


I wreszcie: czy członkowie partii 
potrafią skierować aktywność ruchu 
związkowego na takie właśnie tory? 
Jeśli chcemy wspólnie umocnić au- 
torytet związków zawodowych 
odpowiedź na te pytania może być 
tylko pozytywna.  - i 
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Pos tęp, 


teraz, po X Źjeidze pariet duż 
- mówi się o konieczności modern:za- 
cji ' produkcji przemysłowej - w 
Polsce. Wiadono, że aby produkiy 


byly nowoczesne i dobrej jakości, 
fabryki muszą mieć odpowiednie 
wyposażenie. 


W ubiegłym dziesięcioleciu mieliś- 
my próbkę nowoczesności na kre- 
dyt. Kupowalłismy licencje, maszyny, 
Ajoiowe podzespoły i tak robiliśmy 
„postęp”. Po kiikuw latach maszyny 
się zużyty, a produkowane na nuh 
rzeczy, itak nie najnowecześŚniejSsze, 
siraciy wskwiek lego na jakości. 
Poza tym zaczęly się problemy Z 
częściami zamiennymi. I wtedy prze- 
konaliśtny się, że lo uwxcałe nie jest 
dobra metoda na posięp. 


Mamy w kraju tyle róznych 
ośrodków badawczo-rozwojowych — 
w każdej gałęzi przemysłu po Kilka 


czy kilkanaście. Często zastanawiam - 


sie, co się w'takich ośrodkach robi? 


Wydaje mi się, że”*to właśnie one 


są odpowiedziaine 2a postęp tech- 
niczny, za udoskonalanie technologi. 
za ulepszanie produktów finalnych. 
A tymczasem ze środków masoucgo 
przekazu ciągle dowiadujemy Się, że 
jakiś genialny amator opracował ja- 
kieś najnmuiocześniejsze rozwiązanie 
techniczne, jakiś niczuykie ciekawy 
a prosty pomysł, poprowił to. co 30- 
stało źle obmyślome w ośrodku ba- 
dawczo-rozwoj0iwym. 


A co na to OBR-u?” Jak to iest 
możliwe, żeby sztab ludzi — dys- 
ponnjacy, jeśli nawet nie najłen- 


W osiałnich iaiach, a SA | 


"dauuanaście - lat) 
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a ośrodki 
badawczo-rozwojowe 


MJ 


szym, to mimo wscysikoa miuaźnym: 
zapłeczem tiechNKZRYM -—-3 Nie połra-' 


Jał opracować czegos, co umie zrobić 
amator w garacu, 
w piiwmicy? 
tora -- ktory zazwyczaj nie ma mi- 
Ir:OnNÓW —-- to argunuwnt, ie ośrodki 
badawczo-rozwojowe nie moyqą dzia- 


łać sprawnie, bo nie mają srodkow 


Hnansowych na badaniu, wydaje mi 
się obsurda!ny. 

Odnosze wrażenie, że problem lezy 
w organizacji pracy w takich ośrod- 


kach. Opracowanie nowcgo pomysiu 


trwa tam latanu, a drugie (tyle 
uadrożenie go do produkcji. W mic- 
dzyczasie pomysł zdąży się zesta- 
rzeć, Giduby dało się skrócić proce$ 
przechodzenia pomysiu z jednej wą- 
sko specjalistycznej komorki w 
ośrodku do drugiej, proces zatwier- 
dzania, itp. — być może okazałoby 
Się, -Że i ośrodki poirafia coś zrobić. 
A nie tulko dzałać w myśl zasady, 
że „nie ma takiej sprawy, która od- 
łojona na dua tygodnie (dwa lub 
załatwi Sie sama 
nrzyncymniej w pałowie”. Tracimy 
na takiej oc calosci. 


A może uarioe byłoby do takich 
ośrodków angażować — jako samo- 
dzieinych specjaltstów -- tych ama- 
torów, którzy mają na swoim koncie 
jkieś genialne pomysły racjonaliza- 
torskie? Być może fo zmobultzowa- 
łoby rzesze wukształconych w Polsce 
insynieroiw do wysitku?. 


JANUSZ SWIACROWSKI 
Łodź 


Alimenty czy jałmużna 


Jestem jedną z tysięcy kobiet, 
które samotnie wychowują dziccko: 
Piszę do Was, bo nieraz zastanauwia- 
łam się czy o nas zapomnialy i par- 
tia, i władze? Wiadomo przecież, że 
koszty utrzyiunia rosngq. Wzrosly 
emerytury i renty. A © alnnentach 
się tylko mówi. 


Nikt chyba nie zaprzeczy, że dzieci 
mają  szezególnie duże potrzeby 
—- 3 pod wzgiędem wyzywienia, i 
ubrania. I na co starczają alimenty, 
zwłaszcza te przyznawane przed kii- 
ku czy kilkunastu laty? Jaką war- 
tość mma obecnie poliora tysiąca? 
A przecici nie wszyscy Ojcoivie po- 
czuwają się do obouwiaiku piacera 
nawet tak smiesznych kiuot. 


Myslę, że słuszne byłoby obuiązże- 
nie ojców np. polową kosztow utrzy- 
nania dziecka. Czy nie można ob- 
liczyć średniej krajowej dla poszcze- 
gólnych grup wiekowych (bo potrze- 
by rosną razem z 
; zlecić zakładom pracy ściąganie 
'z ' zarobków . ojców. odpowiednich 
"kwot i przesyłanie uh matkom? 
Oszcezędziuoby to matkom wielu klo- 


potów, upominania się up. Sądy od-- 


ciążyłyby od wielu spraw © pod iwyz- 


uickiem dzieci) 


szenie  alimentoic.  Wysiarczyiaby, 
zeby po zasądzenu ai:nieniów, sąd 
powiadomił zaklad pracy ojca © Spo- 
czywającym na nim obowiązku al- 
NeNiacYJNYN. 


Wydaje mi się niesprawiedliwe, źe 
natki muszą często same utrzymy- 
wać dzieci. lech obowiązkiem jest 
przecież wychowywanie — a kiedy 
mają się tyn zająć, jesli najczęściej 
zmuszone są brac rożne dodaikouwe 
prace, icby — cięsto bardzo skrom- 
nie — starczyło do pierwszego. Kto 
ma się wtedy zajmować ich dziećmi? 
Jest to sprawa wstydiiwa, © której 
samoinc kobiety nie lubią, mówić 
giośno. Ale przecieź wszystkie dzieci 
są nasze. Dlaczego jedne — te z nie- 
pelnych rodzina -— majo, być po- 
krzywdzone nie tu!ko femocjonalnie. 
ale i ekonomicznie? Myślę, że skoro 
planuje się — a czytałam 6 tym 
w gażctach — rozwiązać problem 
alimentów, to należałoby to zrobić 
tak, żeby nie trzeba było uracać do 
tej sprawy za rok czy za dwa lata. 
l] trzeba to zrobić szybko.  :. | 
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„Nztandar Ludu" opublikował cie- 
h:ową uyskusję w Błonie aktywn 
u podstawowych ogniw  nt.: .„Fyć 
cztonkiem partii” szuzezolnie dzis po 
x Zjevzdzie PPR. Uto iragqmeplv: 

„W uchwaie zjazdowej znalazło się 
stwierdzenie, że „przynależność | 
1yjna oznacza przede wszystkiin stałą 
kotowosć brania na swe barki więk- 
szych obowiązków 1 wichszej odpo- 
wieczialnosci”. We ogólne stwierdze- 
nia okte:slają jakby sens pojęcia par- 
tyynosści. Jak to jednak wygląda 
w zyciu”... 

J. Koczy: — Mnie słowo partyj- 
NYSC koOjarzy sir nicroziącznie Zz. la- 
kum, pejęciami jJuk rzEtciiosc, ©dpo- 
wicdzialnosćc, gospodarnoscć, świado- 
mos: społeczna, społeczna dyscyplina. 
Mowiącćc inaczej partyjnośc w życiu 
codziennym ruzuniem jako solidne 
wykonywanie obowiązków  ztaluto- 
wych ezłonka partii, powinności za- 
uodowych i społecznych. Jak pou- 
kieślono na X Zjeżdzie PZPR, człon- 
kiem partii trzeba być wszędzie — nie 
Łylko na zchramu aje rownicz na sta- 
mmuwisku pracy, w rodzinie, Mam 
wiciką satysfakcję, że udało mi się 
wychować dwoch synów zgodnie 
z<moimi przekonaniami. Obydwaj są 
członkarmni partii, uUziałaczami ZSMP. 
starszy pracuje w ŻW ZSMP w Lub- 
imie, a młodszy w Zarządzie kab- 
"cznym te; organizacji w FSC... 

H. Retarski: — To jest istotny pro- 
bej. to pizecież te „WirksZOrC Ol:0- 
wisi 1 ećpoawiceuzicinese, jdKIE LUC- 
rze na swoje barki członek partii, 
óciyczą nic tylko sfery nadbudowy 
ale takżo i spraw zawodowych. Sy- 
tuacja dziś wymaga, by członkowie 
partii byli lokomotywą napędową 
lepszej pracy w Zakładzie, w ansty- 
tucji, w gospodarstwie rolnym. By 
nie bali się ryzyka, by nie brakowało 
un Odwagi Ww Tozwiązywaniu Spraw 
zakładu mających wpływ | na po- 
stawy załogi i na wyniki produkty j- 
ne. A już szczególna Odpowicdzial- 
ność spoczywa na kudrze kierowni- 
czej... 

13 Mazur: —- My robotnicy żywotnie 
jcsteśmy Zainteresowani, aby coraz 
pow:zechniej stosowana była zasuda: 
„Od kazócyeo wedłuy jego zdolności 
-kożdemu według jIczho pracy. Jest 
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Na lamach „Nowin* cichaW4 TOY- 
mowa z Czonkiem KC Józciem Seo- 
boliewskim, I sekrelarzem K/ w ZPC 
„sSan” Jarosław dotycząca pracy par- 
tyjnej po X Zjezdzie: i ' 
- Bardzo istotne znaczenie ma 
przetworzenia materiałów 
jĘŁYk Kkonkrcinych 
i zrozumiałych zadań, wychodzących 
naprzeciw potrzebom poszczcyolnych 
środowisk społcczno-zaweodowych, a 
zarazem uwzylędniających obecne re- 
ala 1 możliwości. Jakie dzisłana 
w tym zakrcsie podjęliście i padcj- 
mujecie w waszym zakładzie! 

4, własnego doświadczenia 


LL 
SDI Wa 
zjaadowych na 


noge 


stwierdzić, że nie zawsze udawało Się: 


nam oOosiapnąc to. CO hzło zapisane: 
w propranie działania ©orvzanizac ji 
partyjnej. Przyczyny tego był rożne 
ale jedna wspólia wada z całą pew- 
nościo tkwiła w niedosvtatecznej zna- 
jomości podcjmowanych prze partię 
uchwał i zadań, Chodzi wiec w pier- 
wszej kolejnoci o tlo. aby kaśdy 
członek parui tw samym zakładzie 
jest ich 220), dokladnie przestudiował 
ch treśe, Sprzyjac tomu razie MM. 
feenutyka zebrun, kiere oubywit ste: 
pedc w NnOWwn IokN "ZEGIEPLOWOM, 
Świadomość Zadań wynskających z 


par- 


te bpajlepszy wyraz sprawiedliwo:ci 
zpołecznej, Mnie osobiście bardzo dc- 
nerwuvje fakt, że gdy wracam zmc- 
czony do domu widzę ciągle tych sa- 
mych młodych ludzi stojących beż- 
czynnie przed kioskiem, Uważara, Żc 
partia w xwojej codziennej daiala|- 
ności powinna zdecydowanie zwal- 
czec wszcjkie przejawy patologii spo- 
jecznej. 2 cały stanowczością powin- 
no być zwalczane cwaniactwo, 
godnictwo, nicróbstwo. Stąd w co- 


wy-. 


daicnnej pracy. partyjnej zwracaln - 


uwage na poirzebę dawania przykła- 
du dobrej wysoko wydajnej rzetcinej 
pracy. Członkowie PZPR świecą tek- 
ze przykładem w pracy społecznej. 
w czynie społeczny:n pracowaliny 
przy budowie obiektów nasaej służby, 
ubamy © wzorowy porządek ma tc- 
renie nnvzego działania.  Obecnic 
przygotowujemy się do rozbudowy 
obiektu pizy ul. Wrotkowskiej. Prace 
tego rodzaju przynoszą nie tylko ma- 
ierialne etekly, bowiem gdy robot- 
nicy uczestniczą osobiście w rIozbu- 
dowie jwkichś urządzeń, caują się na- 
stępnie ch prawdziwymi gospodarza- 
mi.. 

. $ŁŚwiderski: — Zeby zwiększyć ak- 
tywnośc członków pariii nie wystar- 
czy tylko apciować do ich party jnepio 


„Ssunienia', wiasnie do owej puil;yj- 


ności. Musi być reakcja w makładzie 
piaacy, w ovyanizacji społecznej, w 


""ozniwach władzy panstwowej, w iiu- 


stancji partyjnej, na problemy pod- 
NOSZONE prZEŹ esłonkow parti. Bo je- 
Sr, Wnioski, postutaty, pytania po- 
sosianą bez echa, to Die może dziwić 
Łpucck aktywności takiego towarzy- 


Sa czy całej POP. Chodzi więc 
e to, by onsiancje partyjne iraklo- 
wały z właściwą powagą 10, to 


mowią członkowie partii. Bo jefii na- 
wet szary członek partii nie ma rav ji. 
to nie można mu zamykać Ust f(yiko 
trzeba go przekonać, źe en jeaiizd: 
nie ma w tym wypadku racji... 

H.Retarshi: — Jest to bardzo %lnusz- 
ne co mowi tow. Świderski. Od siebie 
noge dodać, ze potrzebny jest powień 
łodzcow osobidńych do Życia paliy j- 
nego, potrzebne jest często dobre Slo- 
Mo. cy zueneci: ludza Go wnuk”: 
plaez. Wiekszcgo wyrńku. I Gdiupu 
JORK to plina po.rzela © rone ; 
członków wiadz partyjnych w miejscu 
Zanestcszkama w OUrĘiuiZiCJLUCh  sDo- 
łecznych i środowiskowych. BO d.. 
jest tak, ŻC np. Sainorząd micszl.s:)- 
ców oOpicra się Na emervsiuch | re 
neistach. A ja bym chetnie zobaczył 
prokuratora lub dviekiora —  ta!e:,- 
kow parti, klorzy Z iopołtómi Ww or 
etaneliby razem ze mną 4 skopal: 
Nzewh ow © teCI,.. 


tych dokumentow musi być Ziiiezanie 


wiGkSZa u wszystkich tych. ktorzy 
piastuiją kielownicze blunowishii ow 
przedsiebiorstwach i na kazżdyiu 
szczeblu zarządzania. Ustulenia 2iu- 


warte w mstoriałach zjazdowych mu- 
szą też znależć odzwicrciedienie w 
planach działan orgamzacji Społecz- 
nych. swnorządnych 1 związkowyci.. 
w których nudzicia sie przecież Spe 


czecć NnNaSZACh WOWGYZYSZY., Dzeor dt. a 
o tym na co dzien w swoim zakła- | 
04. 


— Oceuzielncgo porrskiew..orn. Wy- 
mapa decyzja X Gjazdu w spyware 
przeprowadzenia powszechnego prze- 
ziądu struktur organizacyjnych w Eo- 
spodarce i pansiwie oraz alCSiach 
sianowisk piacy. Jak pizymierzacie 
się do tej Czynności w owolD X4- 
kładzie? ; 

-- Zdajeniy solie sprawę z tego. że 
pyzcgijąd nic może być zwykłym, for- 
malnym zabiegiem techniczno-OVEANI- 
ZACYJ0YMM ADI LOIJEJNĄ akcią. POWIDNA 


to byc stała metoda działania. ŻE 
<petkańn w różnych  5rodowiskach, 
z rozmow z ludzmi zatrudnionym: 


w produkcji, moge powiedzieć, ŻE nit: 
wszyscy wierzą w rfekty atcsiac jj. 
Często rozmowy te konczą się 1 14- 
kimi stwierdzenKuni, że padinieynych 
przerostów w administiacji WSZysI= 
kich szczebli « tak nikt nie zlikwi- 
duje. 

Nićrzadko jrszeże spotyka się Io- 
bacze  Stónowika dc WY JP0<320).€ 
w Siodk) mcezbędne do WYKORYWENI 
ra nim pracy w sposób prawidłowi:. 
cećc czedo stłoperbo "l" "" 
i higieny jest: niezadowalający, rwie 
SĘ ZaOpALDZCHIE W DO'LL Ga. A 
CE ) Na [O luke ZONONÓE ZMIECONI: 
uwaga. 4 mysłą:e pizeprowadzeńnci. 
ntestacji, w naszym zakładzie, Zarzą- 
dzenien dyrchiora powołana zosieła 
specjalna komisja i axaespoły wykc- 
unwcze do spraw pzekladu sStano- 
wisk. Nie aabrakło w nich rownica 
członkow partii. W najibiiższyni Czasie 
komisia 1OZpoCZNIĆ khunkrtciną pa- 
c'e" i . 
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ia jeden. we cie osób zalicza się 
do kierownictwa: fabryki), ai gp 


W lutym br. w Pabianickiej Fabryce Żarówek wyra”. 
inie zagęściła się atmosfera społeczna. Niezamierzo- 
nym impulsem do wzrostu napięcia stała się wypo- 
„wiedź dyrektora — mgr. inż. Andrzeja Moszura, który 
podczas jednej z narad wytwórczych wyjawił, iż zakład 
za dobre wyniki w realizacji 
otrzyma w nagrodę ok. 4 mln zł. 


produkcji eksportowej 


wyższa sprawą nie zostanie zalat- 
wiona w sposób, który będzie zgod- 
ny z zasadami sprawiedliwości so- 
cjalistycznej i nie krzywdzący w 


jaskrawy spósób pracowników PFŹ. 


„Połam” zatrudnionych bezpośrednio 
w produkcji”. 
Pabianicki Komitet Miejski partii 


"sprawę potraktował jak najpoważ- 


mniej, jego przedstawiciel zbadał. ją 


na miejscu, w fabryce i niczego nie- 


właściwago — jak oznajmiały repoc- 
terowi czynniki społeczno-polityczne 
PFZ — nie dopatrzył się w postę- 

niu dyrekcji. Dyrektor Andrzej 
KMesżura w rozmowie. z reporterem 
dobitnie . podkreślił że „u nas 


"wszystko odbywa się zgodnie z re- 


£uiaminem, nie widzę żadnych nie- 


Z ludźmi trzeba stale rozmawiać 


Pabianickiej Fabryce Żarówek — 
w ocenie reportera — była niedo 
stateczna wiedza załogi o otrzyma- 
nych wyróżnieniach eksportowych. 
Okazało się bowiem, że rzeczywiście 
fabryka dostała 4 min zł, ale suma 
ta nie była jakąś jedną nagrodą, lecz 
złożyły się na nią trzy wyróżmienia 


za konkretne osiągnięcia w 1985 ro-. 


ku: ma wybitne wyniki fabryki w 


eksporcie, za realizację planowych 
zadań eksportowych oraz za uzys- 
kaną wartość i przyrost eksportu do 
krajów drugiego obszaru. 


Do obowiązującegó od 1985 r. re- 


gulaminu podziału nagród za osiąg- 


nięte wyniki w eksporcie kompeten- 
tne czynniki fabryki — tj. dyrekcja, 
związki zawodowe i rada. pracowni- 
czą — uchwaliły 12 lutego br. aneks, 


w którym postanowiono, że „w przy” 


'padku. przekazania przedsiębiorstwu 


nagród z funduszu MHZ z więcej niż 
jednego tytułu, środki tych nagród 
kumuluje się i wypłaca jednorazo- 


- wo”. Stwierdzono ponadto, że nagro- 


dy dła kadry kierowniczej (owe nie- 
szczęsne 20 proc.) przyznaje się tylko 
z tytułu wartości i przyrostu eks- 
portu, a nie z puli środków -powsta- 
łej z połączenia kilku nagród. W 
tym wypadku wysokość nagrody za 
wartość i przyrost eksportu wyno- 
siła 1,3 min zł, kadrze kierowniczej 


KARA CZY NAGRODA 


WIESŁAW RATYŃSKI 


anonimowa 


Czy zwrot w projekcie Programu 
PZPR ma X Zjazd — „Budujemy 
ustrój sprawiedliwości społecznej. 
śej istotę stanowi podział dóbr wed- 
Rag 1iości ( jakości pracy” — słanie 
się tylko słoganem?” 


7 W petycji do rady pracowniczej, 
podpisanej przez kilkudziesięciu 
pracowników fabryki, mówi się 


wręcz oe podziale eksporto- 
wej, jako o zaistniałym fakcie, © 
czym świadczy następujący akapit: 
niżej podpisani, pracownicy 
protestujemy przeciwko de- 
eyzji (podkreślenie W.R.) wypła- 
cenia 20 proc. z premii eksportowej 
kadrze kierowniczej zakładu”. Auto- 
szy petych zażądali zwołania wal- 
mego zebrania delegatów, „na któ- 
rym podjęta zostanie odpowiednia 
decyzja, włącznie z odwołaniem rady 
pracowniczej w przypadku, jeśli po- 


p cm 4 


prawidłowości, ani niejasności, dziwi 
sanie ta sprawa”. Skąd więc cały ten 
ambaras, jeśli nic nadzwyczajnego 
alę nie wydarzyło? 

I sekretarz POP Alęjzy Szewczyk 
stwierdził: — Obojętne jak dużo bę- 
dzie pieniędzy, ich podział jest za- 
wsze bardze trudny. Wiele lat 
uczestniczę w tych podziałach na- 
gród i wiem, że zawsze ktoś będzie 
niezadowolony. Każdy bowiem 
chciałby dostać więcej, a podział 


uwzględniający oczekiwania wszyst- 


kich jest prawie niemożliwy. 


Przewodniczącą Zarządu Zakłado- 
wego NSZZ Pracowników PFŹ „Po- 
lam” Maria Wisińska przyznała, że 
całe nieporozumienie wyniknęło z 
niedoinformowania załogi. Ludzie e- 
pacznie zrozumieli wypowiedź dy- 
rektora. Nikt nie zapytał o szczegóły, 
nie dążył do wyjaśnienia. Zachowy- 
wano się tak, jakby faktycznie po- 
dzielono juź owe pieniądze. M. WIl- 
sińska w pewnym momencie też 
zwątpiła i przyszło jej na myśl, że 
może ludzie mają jednak rację, choć 
z druziej strony nie zdarzyło się do- 
tychczas, by w fabryce podjęto de- 
cyzję e tak dużej wadze bez związ- 
ków zawodowych. 


Zdaniem. przewodniczącego Rady 
Pracowniczej Tadeusza Włodarczyka 
każdy dedatkowy pieniądz wpływa- 
jący na nagrody do fabryki jest ko- 
ścią niezgody. Żeby starano się po- 
dzielić najlepiej te I tak niektórzy 
będą nieusatysfakcjonowani. W za-. 
kładzie jest pewna grupa osób, które 
czują się uprawnione do „uświada- 
miania” reszty pracowników. Oni, 
„iepiej” wiedzą, co dzieje się w fab- 
ryce. Tego typu zachowanie przyczy- 
nia się do pogorszenia stosunków 
międzyludzkich, podnesi niepotrzeb- 
nie emocje. Ludzie de tego stopnia 
dali posłuch plotkom, że uwierzyli, 
iż dekenano podziału nagród. 

Z pewnością podstawową przyczy- 
ną powstania napiętej sytuacji ws 


* 


przypadła więc do podziału suma 260 
tys. zł, a nie kwota 800 tys. zł jaką 
wymieniano w plotkach. Kumulacja 
zaś nagród podyktowana była troską 
a to, by wyróżnić jak największą 
liczbę pracowników. Wiadomo, że 


* 


kilkakrotnie 
nagrody prawdopodobnie otrzymali- 


by eł sami, najlepsi pracownicy. 
Sprzyjał temu w dodatku punkt re- 
gulaminu mówiący, że najniższa 
nagroda nie może być mniejsza niź 
2 tys. zł. | i 
Zdaniem reportena, decyzji o uzu- 
pełnieniu, w interesie pracowników, 
regulaminu podziału nagród kierow- 
nictwo fabryki nie zsynchronizowało 
z przekazaniem wyczerpującej infor- 
macji e tym fakcie załodze. Wpraw- 
dzie odbyły się na ten temiat kwar- 
talne narady produkcyjne, ale wi- 
docznie nie spełniły one swojej roli, 
skoro w świadomości znacznej części 
pracowników utkwił inny obraz zy- 
tuacji. Wynikał on po prostu z nie- 
znajomości aneksu re u oraz 


braku orientacji co de struktury - 


przyznanych nagród (nie jedna 
a kilka) i ich wysokości (kilka, ale 
skumulowanych, z tym, że kierow- 
nictwe otrzymuje premie tylko z 
jednego tytułu). Do tego stopnia ob- 
raz był zagmatwany, że wśród załogi 
odnotowano postulaty, by przyznać 
wszystkim pracownikom równe na- 
zrody, co oczywiście było nie do 
przyjęcia, ponieważ nagroda straci- 
łaby walor wyróżnienia. 


Zresztą niesnaski 1 kontrowersje 
wystąpiły nie tylke wokół wysokości 
nagród dla kadry kierowniczej. Od- 
notowane różnicę zdań między pra- 
oownikami realizującymi produkcję 
eksportową a tzw. zaplecza technicz= 
nege. Regulamin mówi, że co naj- 
mniej 70 proc. funduszu nagród 
otrzymują wykonujący zadania na 
eksport, natomiast wysokość wyróż- 
nień pracowników pomocniczych nie 
może przekroczyć 30 proc. ogółu 


wc przeznaczonych na ten 
cęl. 


Tow. Alojzy Szewczyk: — Bez ślu- 
sarza | elektryka taśma nie ruszy, 
ani nie będzie dobrze funkcjonować. 


„CI z zaplecza twierdzą, że jawną 


niesprąwiedliwością jest, iż dostają 
tylko 30 proc. z kolei produkcyjni 
komentują, że dla tych spoza taśmy 
nawet te 30 proc. to stanowczo zą 
dużo. Wszystko więc zależy z jakiego 
punktu widzenia patrzy się na tę 
sprawę. = 


— Dobrze, że w tym roku MHZ 
określiło ścisłą granicę wysokości 
nagrody dła dyrektora — podkreśla 
Maria Wisińska. Dyrektor może do- 
stać najwyżej T-krotność średniej 
nagrody wypłaconej pracownikom, 
W zeszłyrm roku podczas zebrania 
z załogą jeden z robotników, który 
otrzymał nagrodę 2 tys. zł, wprost 
zapytał dyrektora, ile wziął pienię- 
dzy. Kiedy usłyszał sumę 22 tys. zł, 
skomentował to tak: „To pan 11 
razy więcej robi ode mnie”. Ną sali 
zrobiła się wtedy bardzo nieprzy- 
jemna atmosfera. Ja sama chcąc 


"uniknąć podobnych komentarzy zre- 


zygnowałam .ze wszystkich przysłu- 


" gujących mi premii. 


Reporter przebywał w Pabianic- 
kiej Fabryce Żarówek, kiedy emocje 
związane z podziałem „eksportówki"” 
już opadły. Egzekutywa POP na' 


" specjalnie zwołanym na ten temąt 


posiedzeniu w rozszerzonym gronie 
omówiła tę sprawę. Przedyskutowa- 
no raz jeszcze przebieg wydarzeń 
w fabryce, sformułowano wnioski na 
przyszłość. Pokłosiem obrad egzeku- 
tywy była decyzja dyrektora o prze- 
szkoleniu mistrzów i bryzadzistów 
na temat działalności ekonomiczno- 
„administracyjnej ae szczególnym u- 
względnieniem finansów. „Jeśli na- 
dzór nie potrafi tak jak trzeba za- 
łodze przekazać informacji, to zna- 
czy, iż musi zię dokształcić” — 
brzmiała diagnoza. 


Nie ed rneczy będzie powiedzieć, 
że z calej tej sprawy wynikają też 
pewne wnioski dla pracy partyjnej 
w zakładzie. Najistotniejszy z nich 
potwierdza prawdę — tak mocne 


tylko zresztą e wielkich sprawach 
kraju i polityki partii, lecz także 
© problemach, które niesie zakłado- 
wa codzienność. Opisanege tu „kon- 
fliktu” mogłeby nie być, gdyby te- 
warzysze w P od razu ocenili 
— właśnie w rozmowach z ludźmi 
— że chodził w istocie e niepore- 
zumienie, a następnie 

wali szybkie i pełne wyjaśnienie za- 
łodze,faktycznego stanu rzeczy. 


Zapewne nie byłoby wtedy tylu 
napięć. Dla osób, z którymi reporter 
rozmawiał, reakcja części załogi do- 
tycząca podziału nagród eksporto-- 
afk okazała się sporym zaskocze- 

m. 


— Przecież w br. uzyskaliśmy 
najwyższe nagrody z tytułu osiąg- 
niętego zysku w historii zakładu 
— stwierdził Alojzy Szewczyk. Jako 
pierwsi w Pabianicach wypłaciliśmy 
je i o dziwo nie było żadnych skar£, 
że zostały źle podzielone. Myślę, że 
nikt nie narzekał, bo każdy dostał 
więcej pieniędzy niż się spodziewał. 
I tu naraz taka przykra niespodzian- 
ka... 


Gorycz odczuwa także dyrektor 
Andrzej Moszura: — Pracownicy 
podeszli do probiemu podziału na- 
gród jak do zjawiska niesprawied- 
liwości wyrządzającego krzywdę, nie 
zaś satysfakcję. A przecież nagroda 
to nie kara, lecz wyróżnienie za do- 
brą, efektywną pracę. 


Już po napisaniu reportażu repor" 
ter otrzymał wiadomość, że podział 
nagród eksportowych w PFŹ prze- 
biegł bez zakłóceń. Zbędny okazał 
sią też postulat zwołania walnego 
zebrania delegatów 
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POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KE 


— Błure Pelityczne oceniło 
OCE. | ekcji o 
ej w u 


 ogólnośrajowej kontroil 
przydziałów mil 
— Biure. Mycie fce omówiło stan l kie- 


runki nad zwiększeniem efektyw- 
ności ania przedziębiorstwem oraz 
umocnieniem pozycji organów administ- 

o batóęy 1 społecznych, które spełniają 

cję w zakładzie. 

— Bilure łapy zapoznało sę 
przebiegiem 1 rezultatami oficjalnej wi 
zyty Ati iz prezesa Rady Ministrów 

Mesznera w wezemnę Re- 
publice Lodowei 


NARADY I SPOTKANIA 


1.1X 


eałym kraju odbyły się | w 

nifestacje, wiece, apelć pol 
warszawie pod kiem haterów 
Warszawy 1938—1966 w imieniu KC PZPR 
M kwiaty członkowie BP, sekretarze 
zc: Baryła, Józef Czyrek 1 Jan 


w rdr inauguracji nowego roku szko!- 


młodzieżą 1 nauczycielami spot- 
zk « stę członkowie kierownictwa par- 


r" Józef Baryła — w warszawskim Li- 
esum Ogólnokształcącym un. kudowego 
Lotnictwa Polskiego: 

© Włodzimierz Mokrzyszczak — w no- 
wej Szkole Podstawowej w Dywitach, 
w woj. olsztyńskim; 

© Tadeusz Porębski — w Zespole Szkół 
Miechaniczno-Elektrycznych we Wrocła- 
wiu; 

© Piorian Siwicki — w nowej Szkole 
Podstawowej Nr 3 w Złocieńcu, w "a. 
xoszalińskim; 

© Marian Wośniak — w Zespole Szkół 
Mechanicznych im. Michała Konarskiego 
w Warszawie; 

© Janusz Kubasiewicz w Zespole 
Szkół Zawodowych łm. Władysława Go- 
maułki w Warszawie: 

© Zbigniew Michałek — w 7espole 
Bzkół Leśnych w Miliczu we Wrocław- 
skiem; 

© Renryk Bednarski — w nowej Szko- 
le Podstawowej Nr $8 w Sanoku. 

— Całonkowie kierownict- 


2.1X wa partii przebywali 
wśród załóg zakladów pracy: 

© Zakłady „Polam” w Plle odwiedził 
prerałer Zbigniew Messner. Tego samego 
nia Zbigniew Messner, któremu towa- 
rzyszył gen. armii Fioriam Siwicki, prze- 
bywał wśród lotników % żołnierzy wojsk 
zasnechantzowanych; 

© Józef Baryła przebywał w płockiej 
„Petrochemii; 


a Jónef Czyrek — w Mucie Warsza- 


wa; 
© Jan Główczyk w zakładach „Ra- 
went” w Skierniewicach i Żyrardow- 


akich Zakładach Tkanin Technicznych; 


© Włodzimierz Mokrzyszczak — w Hu- 
eże tm. Nowotki w Ostrowcu Świętok- 
rayskim; 

2 Zygmunt Murański — 
skiej Fabryce Kotlłów; 

© Marian Ornecchowski — w waracaw- 
ekiej Drukarni im. Rewolucji Paździer- 
nikowej; 
© Zefia Stępień — w Hucie im. Bieruta 

owie; 

© Stanisław Bejger — w 
ta-Bimet" w Gdańsku-Oliwie; 

© Jakusz Kubasiewicz — w zakładach 
„„Rawar”, Zakładach Wytwórczych Urzą- 

fonicznyeh 1 Odcinku Drogo- 

wym PKP Warszawa—Wschodnia; 


<D Zbigniew Michałek — wśród rolni- 
ków woj. chełmskiego; 


© Gabricia Rembisz — w 
Przemysłu Cukierniczego „Goplana w 
"Poxnaniu; 


© Henryk Bednarski 
„„Autosanie'”; 

© Stanisław Ciosek 
woj. radomskiego; 


3. 19.4 — W gmachu KC PZPR 

odbyła się narada I sekre- 
tarzy KZ w urzędach 1 instytucjach cen- 
trałnych. Omówiono zadania KZ w okre- 
ste wdrażania I realizacji uchwał X Zjaz- 
dłu partii. Naradę prowadził członek BP 
wekretarz KC Józef Rarylła, a uczestni- 
czyli w niej członek BP, przewodniczący 
CHXKR Włodzimierz Mekrzyszczak 1 szeź 
URM Michał Janiszewski, 


4 m — Członek DBP, sekretarz 
. KC Józef Czytek przyjął 

przebywającą w Polsce grupę deputowa- 
5veń CDU CSU w Bundestagu z prze- 
woecniczącym podkomisji -ds. zagranicz 
mej polityki kulturalnej Karlem-liecinzen 


w Racibor- 


P ZL „Deł- 


— w sanockim 


w zakładach 


zakładach 


Rornhuesem. Grupę przy Jał 
członek BP, minister m ak zagranicz- 


nych Marian Orzechows 
— Kierownictwo CKKR 


5.1X przeprowadziło rozmowę z 
ministrem Hutnictwa 1 Przemysłu Ma- 
szynowego Januszem Maciejewiczem o- 
raz I serketarzenm KZ w MHIPM Ka- 
Wurmaśczykiem. Oceniono 
eż fpc" pracy resortu zwracając uwagę 
wiele niedostatków. Spotkanie pro- 
wadził członek BP, przewodniczący 
CKKR Wlodzimierz Mokrzyszczak, 


6 1) 4 — W Belwederze ezłonko- 
s wie najwyższych władz 
aa 1 państwowych z Wojciechem 
araznelskina spotkań sdę x zasłtużonymi 
rolnikami i pracownikami rolnictwa. 0 
uczestników spotkania udekorowano Od- 
znaczeniami państwowymi. : 
7.1X — W Szamotułach w 'Po- 
znańskiem odbyły wię uw- 
roczystości tradycyjnego Święta Plonów. 
wzięli w nich udzioł przedstawiciele naj- 
wyższych władz państwowych 1 partyj- 


mych z Wojciechem Jaruzelskim, 
mem Malinowskim, Zbigniewem Mescne- 


Tena. 
8 [4 — Pod przewodnictwem I 
© uekretarza KC Wojciecha 
Jaruzelskiego, z udziałem sekretarzy KC, 
odbyła się narada I sekretarzy KW. Oce- 
niono stan realizacji decyzji X Zjazdu 
partii oraz przygotowania do pozjazdo- 
wych konferencji i zebrań sprawozdaw- 
cezo-wyborczych. - 


10. X — Członek BP  sckretarz 
KC Józef Czyrek spotkał 
stę w Środborowie z uczestnikami obozu 
ZBP Awangarda XXI wieku. Mówiono 
e darobku OE OTOW m x Zjazdu, 
udziale mładzieży w przyspieszaniu spo- 
łeczno-ekonomicznego rozwoju kraju. 


11 IX — I sekretarz KC, prze- 
. wodniczący Rady Państwa 
zwierzchnik 821 Zbrojnych FRL, gen. 


armii Wojciech Jaruzelski przyjął prze- 
bywającego w Polsce członka BP NSPJ, 
ministra Obrony Narodowej NRD, g£en. 
artaii MHelnza  Kessiera, W spotkaniu 
uczestniczyli ze strony polskięj: członek 
BP, minister Obrony Narodowej, gen. ar- 
rali Wjerian Siwicki oraz generałowie 
Józef Użycki, Tadeusz Szaciło i Wejciech 


Barański. 

12 4 — Ze słuchaczami podyplo- 
. mowego studium wiedzy ©e 

Związku Radzieckim 1 stosunkach pol- 

zko-radzicckich, które jest prowadzone 

przez PAN 1 ZG TPPR spotkał się sek- 

retarz KC HMenryk Bednarski, 


13 IX — Członek BP,  eckretarz 
. KC Jóaeł BRazyła spotkał 
się z przewodniczącymi i sekretarzami 
WK 8D uczeątiniczącymi W naradzie po- 
święconej kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej w stronnictwie. Józet Baryła 
omówił kierunki prac nad realizacją 
uchwał X Zjazdu partii. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


3 IX —Kw w Bielsku-Białej 
. rozpatrzył materiały na 
wojewódzką konferencję sprawozdawczo- 
-wyborczą. 


— KW w Ciechanowie omówił i przyjął 
dokumenty na wojewódzką konferencję 
sprawozdawczo-wyborczą. 

—KW w Zamościu zatwierdził mate- 
riały na wojewódzką konferencję spra- 
wozdawczo-wyborczą. 

— KF Huty im. Lenina omówił nowe 
tormy politycznego szkolenia. 


— Calonek DBP, sekretam KC Marian 
Woźniak przebywał w kabryce Obrabia- 
he Specjalnych .„.Wiepofama'” w Pozna- 
Dlu. 

— W obradach Wojewódzkiego Komi- 
tetu Obrony w Katowicach uczestniczył 
ezłonek BP, minister Obrony Narodowej, 
gen. armii Fiorian Siwicki. 

— Pod przewodnictwem Fieriana Si- 
wiekiego, będącego równocześnie prze- 
wodniczącym Rady Głównej Przyjaciół 
Harcerstwa odbyło się w ośrodku ka- 
towickiej Chorągwi ZHP spotkanie prze- 


wodniczących WRP ZHP 1 komendantów 
Chorągw ZHP 2a dziesięciu  woje- 
wództw. 

— Całonek DBP  Zygmuet  Murański 


epotkał się z grupą weteranów ruchu ro- 
botniczego w Wodzisławiu Śląskim. 
4. X — Komitet Warszawski ©- 
mówił zadania stołecznej 
organizacj partyjnej w realizacji uchwał 
X Zjazdu parti. Obradom przewodniczył 
zastępca członka BP, I sekretarz KW Ja- 
nusz Kubasłiewicz. W częśct organizacyj- 
nej plenum zwolniło z funkcji sekretarza 
KW Jerzego Bolesławskiege w awiązku 
z powołaniem go na stanowisko prezy- 
denta m. st. Warszawy. Nowym sekre- 
tarzem KW, wybrany został Andrzej 
Skąpski, dotychczasowy I sekretarz KD 
ródinieściu. 


—KW w Płocku omówił projekt do- 
kumentów na wojewodzką konferencję 
sprawozdawczo-wyborczą. 


6 [4 —KW w Gdańsku omówił 
17% przebieg realizacji uchwał 
X Zjazdu 1 zadania wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej w kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej. Obrady prowadził za- 
stępca członka BP, I sekretarz KW Sta- 
nisław Bejger, a uczestniczył w nich kie- 
rownik Wydziału Nauki, Oświaty i Po- 
stępu Technicznego Rogusław Kędria. 
--KW w Tarnowie określił zadania In- 
stancji 1 organizacji partyjnych we 


LJ 


również wdrażaniu poltykł kadrowej oraz za- 


twierdził materiały na wojewódzką kon- 
ferencję partyjną. . 
— Akademia Ekonomiczna w Poznaniu 
obchodzi jubileusz 60-lecia. Z tej okaz 
odbył się zjazd wychowanków uczelni, 
wśród których obecny był również czło- 
nek BP, sekretarz KC Marian Woźniak. 


7 i) ( —W Szamotułach odbyła 

urocz wręczenia 
odznaczeń państwowych zasłużonym rol- 
nikom 1 pracownikom rolnictwa Wiel- 
kopodłski. Odznaczenia wręczał zastępca 
calonka BP, sckretacz KC Zbigaioew Mi- 


ehałek. 

G, (b 4 — KW. w Białej Poclaskie| 
emówił przygotowania ś0 

wojewódzkiej konferencji wprawozduw- 

czo-wyborczej. 

—KW w Olsztynie zatwierdził mate- 
Aały na zbliżającą się wojewódzką kon- 
terencję sprawozdawczo-wyborczą. 

— we Wrocławiu odbyła się centralna 
inauguracja szkolenia pps nego w si- 
łach zabrojnych z udzia jerowniczej 
kadry partyjno-politycznej okręgów wo)- 
skowych 1 rodzajów sił  zbrojnyeli. 
Uczestniczył w niej szef GZP WP, gen. 
dyw. Tadeusz Szaciło.. 


10 X Komitety Wojewódzkie 
ke w Krakowie, Lublinie, Ło- 
Gzi, Piotrkowie Tryb. Rzeszowie, Słupsku 
4 Włocławku omówiły stan przygotowań 
do wojewódzkich konferencji sprawosz- 
dawczo-wyborczych. 


11 JX — KW w Bydgoszczy omó- 

wił sróbiematyką jakości 4 
efektywności w gospodarce regionu. 
W obradach uczestniczył członek BP, 
sekretarz KC Marian Wożniak. 


— KW w Toruniu ocenił stan realizachi 
wniosków 1 posiulatów ludności zgłoszo- 
nych w czasie kampanii wyborczej do 
rad narodowych | Sejmu. 

— Komitety Wojewódzkie w Białymsto- 
ku, Koszalinie 1 Pile roxzpatrzyły stan 
przygotowań do kampanii sprawozdaw- 
czo-wyborczej it zatwierdziły materiały 
na wojewódzkie konferencje partyjne. 


12 > — KW ' w Skierniewicach 
. "rozpatrzył kierunki rozwo» 

gpołcczno-gospodarczego, województ- 
wa do 19% r. oraz przyjął materiały ną 
wojewódzką konferencję s'pawodzdawczo- 
-wyborczą. 


1 3. x — Członek BP, sekretarz KC Ta- 

deusa Porębski wziął udział 
w zjeździe absolwentów, liczącego 200 lat 
Zakładu Kształcenia Nauczycień w 
Łowiczu 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


— Osłonek BP, prenca Rady 
5—6.1X Ministrów PRL Zbigniew 
Messner, pda doda z otfiejalną „a 
przy jaźni w drugim dniu 


wizyty pcz dg spotkanie sekretarza 
generalnego WSPR Janona Kadara z pre- 


nalerem Z. Mesenererm. 
6 IX — Z Gkazji W rocznicy uro- 
. dzin Toóora e" 

Wejctiech Jaruzelski — w. imieniu 
PZPR, Rady Państwa i własnym — kad 
stosował do sekretarza generalnego KC 
BPK przewodniczącego Rady Państwa 
LRB depeszę gratulacyjną. 


5—6.1X_ zogzdama 
hy Czechosłowacji 
esłonek BP minister Spraw Zagranicz- 
nych PRL Marłan Orzechowski. M. Orze- 
chowsk)l przyjęty został przez sekretarza 
generalnego KC KPCxz, prezydenta CSR3 
Gustava Hiusaka, 

— W Pradze edbyłe się plenarne po- 
siedzenie Komitetu PZPR w Czechosło- 
wacji, podczas którego omówiono zada- 
nia wynikające z uchwał X Zjazdu de 
pracy pa zn, za granicą. Nowym 
I sekretarzem Komitetu wybrano Wła- 
dysława Kowala. W obradach wziął 
udział zastępca kierownika Wydziału Po- 
lity no OresnEacyjnego KC Witołkd Ga- 


wiaytą w 
przeby wał 


8—12 X — w Polsce przebywała de- 
. acja W ału Rolnego 
KC NSPJ z erownikiera sektora Re- 


inerem Albersem. Delegację przyjął kie- 
rownik Wydziału Rolnego KC PZPR Ste- 
fan Zawodziński, 


p hię Poł a 


Na temat koncepcji pokoju w ato- 
"mowym wieku pisze we wrześnio- 
wym numerze „Problemów Pokoju 
i Socjalizmu” członek KC KPCz, mi- 
nister spraw zagranicznych CSRS, 
Bogusiav Chnionpcek. Autor stwier- 

„Świat jest dziś inny niż był 
przed kilkudziesięciu, a nawet przed 
kilku laty. Stał się on bardzo mały 
i bardzo zagrożony. I jeżeli chcemy 
ocalić go dla siebie i przyszłych po- 
koleń, musimy raz na zawsze odciąć 
się od wszelkich doktryn e zasad- 
ności i dapuszczalności rozstrzygania 
konfliktów w drodze wojny. A % 
oznacza, że nadszedł czas, by wszyst- 
kie państwa bez zastrzeżeń przyjęły 
główną naukę naszej epoki, iż w 
wojnie nuklearnej nikt nie może 
zwyciężyć”. 

Przewodniczący KP Belgii, LŁuls 
van Gcyt w artykule „Nasza alter- 
natywa <gespedarki wojny», dokonu- 
je analizy i oceny nowych złożonych 
problemów, wobec których stanęli 
komuniści i siły lewicowe w Belzii, 


i Socjalizmu” 


podobnie jak w większości krajów 
Europy Zachodniej. 

" W społeczeństwie greckim zacho- 
dzą obecnie zmiany, które zmuszają 
Komunistyczną Partię Grecji do 
skorygowania teoretycznych i prak 
tycznych założeń polityki sojuszów. 
Skłania do tego również rozwój wy- 
darzeń na arenie międzynarodowej, 
który w coraz większym stopniu od- 
działuje na sytuację wewnętrzną, 
układ i działalność sił politycznych 
Grecji, na charakter ich wzajem- 
nych stosunków. Kwestie te omawia 
wę swym artykule „Pełłttyka soju- 
sów mną nowym etapie" sekretarz 
RY KP Grecji, Chariłacs Fie- 


Na temat wzrostu znaczenia mię- 
dzynarodowych zadań robot- 
niczej i jej internacjonalistycznej 
roli pisze w artykule „Markcizna 
w działaniu czyli twórcze peszuki- 
waasła” sekretarz generalny KC KP 
Turcji, Heydae Kudła. TL 


= 


Dla filatelistów 
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W Korcańskiej Republice Ludo- 
wo-Demokratycznej ukazały się trzy 
okolicznościowe bloki pocztowe, któ- 


oi io 
wym prezydenta r 

w bratnich krajach socjalistycznych 
w tym w Polsce (27—20 maja 1984 
roku). Bloki wydrukowane są tech 
niką wielobarwnego offsetu na pa- 
pierze kredowanym © formacie: 104 
mm x 80 mm; 150 mm x 186 mm; 
188 mm x 125 mm. 

Każdy blek obok napisów kore- 
ańskich posiada również napisy 
w języku angielskim. Ponadto na 
marginesach bloków wmieszczone są 
napisy „Przyjaźń i Solidarność”, 
Każdy znaczek uzupełniony jest po- 
nadto flagami państw, które odwie- 
dzane były przez prezydenta Km Ir 
Sena. 

* Na zdjęciu: reprodukcja jednego ze 
znaczków przedstawiająca | sekre- 
tarza KC PZPR Wojciecha Jaruzel- 


skiego w towarzystwie prezydenta 
Kim Ir Sena. 


PIOTR WIECZOREK 
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_Mongolska Republika Ludowa 
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Na drodze rewolucyjnych przemian 


W Mongolskiej Repubiice Ludo- 
wcj dokonywane są kolejne kroki 
zamierzające do społeczno-gospodar - 
czego rozwoju. XIX Zjazd MPL-R 


dokonał oceny wykonania zadań u-. 


biegłej pięciołatki i wytyczył kie- 
runki rozwoju republiki na lata 
1986—1990, Jak wynikało z oceny, 
gospodarka narodowa Mongolii 
wzbogaciła się o wiele nowych o- 
biektów przemysłowych. Łącznie w 
ubiegłej pięciolatce środki trwałe 
zostały powiększone o 70 procent w 
stosunku do poprzedniego stanu po- 
siadania. Dochód narodowy wzrósł 
w lym czasie © 37 procent, przy 
czym 45 części tego przyrostu ositą- 
mięto przez wydajność pracy. | 

W latach 1986—1990 dochód na- 
rodowy ma zostać zwiększony o 29 
procent, produkcja przemysłowa w 
tym czasie puwinna powiększyć się 
o 34 procent, a rolnicza o 20. Szcze- 
gólne znaczenie przywiązuje się do 
realizacji programu rozwoju rolnie- 
twa i poprawy wyżywienia. W tym 
wspadku chodzi głównie oe wzrost 
produkcji mięsa i mleka. | 

W stosunkach gospodarczych z za- 
gi.ieą szczególny akcent położony 
jcst na współpracę z krajami 
RWPG, główńie zaś ze Związkiem 
Radzieckim. Na planowany wzrost 
obrotów towarowych wynoszący mi- 


liard sto milionów rubli, na ZSRR 
przypadnie 940 min rubli. 


Chińska = ikonie: 


Będziemy maszerować „naprzód, 
„niezależnie od trudności — stwier- 


„dza organ KC KPCh, „Renmia Ri-- 


'bao'. Nawiązując do realizówanej od 


kilku lat reformy dziennik piaze, iż 
doprowadziła ona już w wielu dzie- 


'dzinach do pewnych NE: : 


-„zraiian, Wymienia. trzy aspekty tej 


reformy: w dziedzinie ekomomicznej, 


rynkowej i politycznej. Ponieważ re- 
forma doprowadza również do kon- 
flixtów między starymi i nowymi 
"wartościami i koncepcjami, partia 
musi jeszcze bardziej skonsolidować 
swą ideologie, organizacje pracy: i 
udoskona!ać styl pracy. Podkreśla 
„Renmin Ribao”, że jest rzeczą wąt- 
pliwą, by sytuacja kraju mogła tak 


„bardzo widocznie się poprawić, gdy- - 


by cata dziąłalność społeczna i go- 
spodarcza była nadał prowadzona 
poprzednimi utartymi „1 sztywnymi 
'SzZIaKAMI. 


Oceniając rok 1885 stwierdza się 
wyraźny postęp w rozwoju całej go- 
spodarki w tym również rolnictwa. 
Wartość produktu społecznege w po- 
równaniu do roku 1984 wzrosła © 
ponad 16 procent, a dochód naro- 
dowy o więcej niź 12 procent. Wy- 
dobyto więcej węgla i ropy naf- 
towej, więcej wyprodukowane elek- 


tryczności, stali i pojazdów mecha- 
Wartość produke ji rolnej 


nicznych. 
porównawczo do-roku 1964 zwięk- 


CE ZYCIE PARTII 


"MoGeólik: iiczy milion osiemset ży: 
sięcy mieszkańców, 'do Partii -Liudo- 
wo-litewo!lucyjnej należv 88 tysięcy. 
Istnieje jako kraj niepodległy od 


1924 r. Jest państwem rolniczo-prze- 
mysłowym. Posiada węgie! kamien- 


ny i brunatny, rudę żełaza, fosforvtv - 
i miedź. Eksportuje głównie produk- 
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Fragment ulicy Pokoju — jednej z centralnych arterii Ułan Bator. 


" 


szyła się o 13. . procent. Natomiast - 
„oksport wzrósł zaledwie e niecałe. 
5 Procent, siek sk o prawie 35 
kd 


w ocenianym rokię oddano do eks- 
pioatacji 97 dużych "obiektów prze- 
mysłówych i 134 obiekty filialne. 
* Natomiast przezbrojenie technicznie 
-_ przeprowadzone zostało w 74 tysią- 


cąch obiektów przemysłowy Ch. Tyra 
też uzasadnia się tak wielką Zwyskę 
importu nad eksportem. 


Zdaje egzamin tworzenie tzw. 
konglomeratów gospodarczych. Pole- 
ga to na tym, że na zasadzie do- 
browclinych umów i porozumień na- 
stępuje zacieśnianie więzi poziomych 
pomiędzy samodzielńymi 
biorstwami. Tylko w 1985 roku pod- 
„pisanych zostało 35 tysięcy tego ro- 
dzaju porozumień i umów dotyczą- 
cych różnych form współpracy go- 
spodarczej i technicznej. Jest te po- 
czątek poszerzania poziomem współ- 
pracy przedsiębiorstw, co prawda re- 
alizowany od 1981 roku. W przyszło- 
ści te powiązania pomiędzy przed- 
siębiorstwami mają się przerodzić 
w wielofunkcyjne zrzeszenia wykra- 
czające poza granice regionalnych 
i branżowych systemów własności 
czy przynaieżności. Łączą się bo- 


lębsze 


przedsię- 


wiem _ zakłady państwowe spółdziel- 


cze i prywatne, Podkreśla się, iż np. 
„olaa ciężarówek była możliwa 
„tylko dzięki kooperacji nawiązanej 


przez głównego producenta sponad 
100 mniejszymi przedsiębiorstwami i 


warsztatami w ponad 20. prowin- 


cjach kraju. Powiązania poziome 
okreś!iane są jako trwałe formy 
współpracy różnych przedsię- 
biorstw. 


Podejmowane są dalsze przed- 


sięwzięcia: zmierzające do reformo- 
wania procesu zarządzania. Dotych= 


"czasowe dokonania w tej dziedzinie 


określane są jako niezadowalające. 
Nie nastąpiło jeszcze zamierzone 
rozgraniczenie funkcji aparatu par- 
tyjnego i państwowego, co w prak- 
tyce oznacza dublowanie przez pat- 
tięg pracy organów wykonawczych. 
Na razie podjęto w zawężonym za- 
kresie kroki w kierunku reformo- 
wanią struktur politycznych państ- 
wa. Wyznaczonych została 16 śred- 
niej wielkości ośrodków miejskich, 
w których funkcjonowanie aparatu 
administracyjnego ma być dopaso- 
wane w pełni do wymogów reformy 
ekonoinicznej. Ma tam nastąpić cał- 
kowite oddzielenie aparatu partyj- 
nego od administracyjnego i ekono- 
micznego, przyznane niają by8 więk- 
sze uprawnienia organom i instan- 
cjom najniższego szczeblą i wprowa- 


ty pochodzenia zwierzęcego. Człon - 
kiein RWPG jest od-1962-roku. 


PM | (iw:) 


Fot. CAF 


dzony ma zostać system bodźców 
ekonomicznych wyzwałający jakość 
i sprawność działania tych służb. 


Eksperyment ten zakłada również 


zmianę zasady typowania kandyda-- 
tów na wyższe stanowiska. Nastąpi 
także zmiana struktur administra- 


cyjnych na rzecz uproszczenią ich 
„działałności poprzez łączenie kc Mik- 
widację. 


14 minionych latach udato się tak- 
„że ograniczyć przyrost naturainy 


ludności. W 1985 roku ChRL miała 


"miliard czterdzieści sześć ' mitiorów 
'obywateli, co w porównaniu z. liczbą 
987 milionów w 1960 roku daje rocz- 
ny wskaźnik przyrostu naturalnego 


na poziomie 11,7 promilie, mniej za-- 


tem niż to przewidywali planiści. 
Zakłada się, że w dwutysięcznym 
roku Chiny będą liczyć miliard 
dwieście milionów mieszkańców. Bę- 
dzie to zgodne z możiiwościami roz- 
woju kraju. Jak się bowiem prze- 
widuje, w okresie od 1987 roku do 
1999 corocznie przybywać będzie 12 
milionów nowych obywateli. 


W związku z tak pomyślnie roz- 


wijającą się sytuacją w dziedzinie 


demograficznej, w niektórych regio- 
nach kraju, zezwolono na „posiadanie 
drugiego dziecką w przypadku, gdy 
pierw jest ORMO, 


Rok 1986 określa się. rokiem 
przede wszystkim umacniania. do- 
tychczasowych osiągnięć w dziedzi- 
nie reformowania gospodarki i sy- 
stemu zarządzania. Chodzi bowiem 

o to, by gospodarka mogła . rozwijać 
się miarowo, równym tempem a 
nowe wprowadzane było etapami, 
w sposób rozważny ale zdecydowa- 
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Koreańska Republika Ludowo-Demokratyczna 


MICHAŁ PRZECZEK 


_9 września br. Koreańska Republika Ludowo-Demo- 
kratyczna obchodziła 38 rocznicę powstania. Dzień ten 


jest świętem narodowym kraju, 
światowego systemu socjalistycznego. . 


Potwierdza to także zapis w 20- 
cjalistycznej Konstytucji KRL-D, 
artykuł 1 brzmi „K 
Ludowo-Demolsratyczna 
państwem socłali- 
stycznym, reprezentującym interesy 

oreańskiego”. Ustrój 
w północnej 


reańskie oddziały partyzanckie, kie- 
rowane przez Kim Ir Sena, — od 
chwili zakończehia okupacji japoń- 
skiej, tj. od 1945 r. 

Część południową Korei zajęły w 


1945 r. wojska amery skie i nie 


dzieliła naród. 
X w. we własnym, jednolitym pań- 


stwie. | 

Nadzieje na pokojową koezzysten- 
cję obu części Korei rozwiały się 
szybko. W czerwcu 1950 r. siły po- 
łudniowe dokonały jednej z licznych 
prowokacji przeciw KRL-D, prze- 
dzierając się na jej terytorium. Było 
te początkiem trwającej przez trzy 
lata wojny koreańskiej — wojny, 
w której po stronie sił południowych 
(seulskich) walczyły oddziały amery- 


"kańskie i zmobilizowane przez US 


wojeka kilkunastu państw, m. in. VV. 
Brytanij, Turcji, Australii, Kanady. 
Oddziały te występowały pod sYm- 
bołem ONZ, gdyż dzięki ZAINACENIZO- 
wanej wówczas amierykańskiej „ma- 
szynce do głosowania” orzanizacja 
ta uznała Koreę za teren interwencji 
sił Narodów Zjednoczonych. * 
W wyniku działań wojennych, pro- 
wadzonych na całej niemal długości 
półwyspu; pozostały zgliszcza i ru- 
iny. Reszty dokonało amerykańskie 
lotnictwo, którego dywanowe naloty 
metodycznie nószczyły terytorium 
KRL-D. Gdy w iipcu 1953 r. pod- 
pisano w Panmundzżonie porozumie- 
nie rozejmowe, które zakończyło 
wojnę, w stolicy KRL-D — Phenia- 
nie z morza gruzów sterczało  jedy- 
nie kilka nie zniszczonych domów. 
W imnych miastach i wioskach było 
podobnie. als 
"Pierwszy, wyznaczeny na lata 
19353—56, pian trzyletni dawał prie> 
rytet rozbudowie przemysłu ciężkie- 
ge. Wykonane £0 przed terminem 
edbudowyjąc — Ww „niesłychanie 
tradnych warunkąch — 280 zakła- 
dów i konstruując 80 nowych fab- 
ryk. W 1956 r. produkcja zbóż prze- 
Kkroczyła poziem przedwojenny. 
Równocześnie postępowały "prace 


mad socjalistycznym przeobrażaniem 


kraju. Do 1958 r., zakończono proces 


uspółdzielczania wsi, a, sektor pań- 
stwowy objął całą ekonomikę kraju. 
pod 
kierunkiem komunistów: Partia Pra- 


Przebudowa *' dokonywała” się 
cy. Korei (taką nazwę nosi od -1949 


roku Partia Kamumietyczna) wyzna: 
czała kolejne cele w rozwoju budow- 
nictwa socjalistycznego. Rozbudowa-. 
ą0.. przemysł i rolnictwo, podjęto 
„— -wy warunkach rosnącego Zzagro- 


który jest członkiem 


żenia agresją z południa — zadanie 
obronnyc 
kraju. Na V Zjeździe PPK w 1970 


nego przebiegu procesu jndustriali- 
zacji KRL-D stała się socjalistycz- 


nym krajem przemysłowym. 
Rzucono wówczas hasło trzech re- 
wolucji: technicznej, ideologicznej i 
kulturalnej. Rewolucja techniczna 
promuje mechanizację i automaty- 
sację produkcji, zmniejszenie róż- 
nicy między pracą w przemyśle 1 
rolnictwie, ułatwienie kobietom pra- 
cy w gospodarstwach domowych. 
Rewolucja ideologiczna obrała za cel 
dalsze umacnianie | i politycz 
no-ideologicznej narodu wokół partii 
i jej przywódcy. Przejawem rewo- 
lucji kulturalnej było m. in., wpro- 
wadzenie 11-letniego wykształcenia 
obowiązkowego. Oznacza to po- 
wszechną szkołę. średnią. Program 
trzech rewolucji jest kontynuowany. 
"Trwa proces technicznej moderniza- 
cji przemysłu i mechanizacja pzo- 
cesu pracy, postępuje konsolidacja 
społeczeństwa wokół programu par- 
ii W dziedzinie oświaty rzucono 
hasło powszechnego zdobywania wy- 
kształcenia półwyższcgo lub wyższe- 


Ło. 

Wiodącą siłą sprawczą dekonywa- 
nych przemian jest Partia Pracy 
Korei. Jest ona też silą kierowniezą 
w zakładach przemysłewych. — Za- 
rządzanie przemysłem odbywa się 
według tzw. systemu teańskiego (na- 
zwa pochodzi od Kombinatu Maszyn 
Ciężkich w miejscowości Tean koło 
Phneniańu). Najwyższą władżę w 
przedsiębiorstwie sprawuje Zakłado- 
wy Komitet ' Partyjny. w teańskim 


_kombinacie maszyn ciężkich; który 


zatrudnia 10 000 osób, komitet zakła- 
dowy liezy 60 członków. "Należą do 
niego wszyscy ci, którzy pełnią naj- 
bardziej odpowiedzialne funkcje w 
fabryce, a także robotnicy, technicy 
oraz inżynierowie. Człónkowie Ko- 
mitetu wybierani są przez załogę. 


Sekretarz, odpowiedzialny na ogół, 


współpracuje Z dwoma innymi — 
sekretarzem organizacyjnym i sek- 
rętarzem ds. propagandy, którzy sto- 


"ją na czele odpowiednich wydziałów. 


Wymienione funkcje często pełnią 
osoby mianowane, choć zdarzają Się 
sckretarze z wyboru. 0 

Komitetowi zakładowemu partii 


' podlegają m. in.: dyrektor naczelny 


+ 


i jego zastępcy, główny inżynier, ol- 


działowe i podstawowe organizacje 
partyjne, a także komitety wszelkich 
szczebli innych orzanizacji działają- 
cych w zakładzie — np. związków 
zawodowych t organizacji młodzie- 
żowej. Do organizacji młodzieżowej 
należą wszyscy młodzi pracownicy. . 

„Do partii nie wstępuje się na wła- 
sne życzenie. Pracownik, ry za- 
służył sobie na dobrą ópihię w 
związkach zawodowych lub órgani- 
zacji młodzieżowej, jest  przęz swą 


organizację typowany na członka 


* . 


partii i, jeśli zostanie przyjęty > 


chodzi dó niej rezygnując z 


czasowego członkostwa. Jednoczesna 


niówanie na linii frontu 


przynależność do dwóch erganizach 
jest możliwa, ale wyjątkowo. Np. 


' wtedy, gdy partia swymi działaczami 


zasila kadrę orzanizacji młodzieżo- 
wej lub związkowej. 


Szerzej pojętą zasadą zarządzania 
metoda 


"<w całćj - arce jest 
Czonsan-ri, która sprowadza się do 


ostka nadrzędna 
w praey podrzędnej, 
podwładnym. Funk- 


wskazania, że 
ma pomagać 
przełożony — 


cjonariusze wyższych wzczebli po- 


winni znajdować się wśród ludzi 
pracy, by dobrze poznać panujące 
warunki i znaleźć właściwe rozwią- 
zania problemów, a także — by pro- 
wadzić aktywną pracę polityczną. | 


Partia Pracy Korel jako całość, 
a sa jej pośrednictwem społeczeń- 
stwo KRL-D, kieruje się kencepcją 
Milozeficzno-ideologiczną RNnARBĄ jako 
idea diucze. Założenia tej idei zo- 
stały opracowane przez Kim Ir Sena. 
Idea ta zakłada, że masy sĄ edpo- 
wiedzialne za swój lose i mogą £0 
«obie samodzielnie wywalczyć. Ele- 
ment samodzielności stanowi także 
podstawę idei dżucze. Głosi ona, że 
należy przestrzegać niezależności w 
dziedzinie ideolozii, polityki, gospo- 
darki, a w obronie kraju — stawiać 
na samoobronę. Każe też przestrze- 


OOO: 


Stolica KRL-D, nowoczesny Phenian. 


. gać twórczej metody działania, na 
mie 


jseu stawia pracę nad 


pierwszym 
przekształceniem społe= 


ideowym 


Nakaz samodzielności nie oznacza 
skłonności do autarkit, KRI-D jest 
zainteresowana  wZTOStem równo» 
pnawnej wymiany z zagranicą, do” 
cenia korzyści wynikające Z między 
narodowego podziału pracy. Dba na- 
tomiast o to, by stosunki 1 innymi 
krajami nie doprowadziły do uzależ- 
nienia się od. partnerów. : 

Powszechna jest w KRL-D świe- 
domiość, że jest to państwo frontowe, 
stale zagrożone z południa — %% 
strony sił zbrojnych reżimu Beul- 
skiego i jego potężnych mocodaw= 
ców — Stanów Zjednoczonych. W 
południowej. części półwyspu stacjo- 
nuje silna armia amerykańska, dys- 
ponująca bronią nuklearną, roz 
mieszczoną w licznych baząch. Sta!e 
powtarzają się skierowane przeciw 
KRL-D prowokacje, prowadzone są 
manewry z udziałem wielu tysięcy 
żołnierzy. 

W tej sytuacji zrozumiała jest 
wielka troska, jaką partia poświęca 
sprawom obrony naredowej. PPR 
pedkreśła konsckhweninie, że napię- 
cje na Półwyspie Koreańskim isć 
rezuliatem sztucznego podziału, do 
którege deprowadziła inierwencja 
sprewokewana przcz Stany złjedne- 
czenć. Jedynie pekojowe ajednocze- 
mie kraju i wycofanie sił amerykań"- 
skich s Korei Pid. meże znałenić tę 
greśną, dla reglohu azjatychiego 1 
całego świata, sytuację. Dlaleze 
KRL-D nie ustaje w wysiłkach ma- 
jących na celu przezwyciężenie po- 
działu, utrwalonego przer roze jmo- 
wy traktat z 1983 r. Cierpiiwie wy- 
suwa coraz to nowe propozycje po- 
kojowe 1 choć strona przeciwna 
równie cierpliwie „odrzuca je lub 
blokuje, KRL-D wierzy w ostateczne 
zjednoczenie ojczyzny wszystkich 
Koreańczyków. 


wy 


Fot. J. Morck 
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'najubożej uposazoną 


rzed R — czyu P. Po Ko:ci, 
PA tuje. Skrótu nikomu nie 
trzeba tłumaczyć. Znaczy to, co zna- 
czy. Przyszła kolej na P i trzeba je 
przeżyć. Słowem, dzis na literę, 
kióra jest najczęstszym pretekstem 
do zabaw słownych. Kto z nas tak 
sie nie bawił w młodości? Kto nie 
ukiadał wierszy czy opowiadan, 
w których wszystkie wyrazy zaczy- 
naiv się na P? Podebno powstała 
pokaźna powieść, pełna pokrętnych 
powicdzenek, pisanych paradną pel- 
szczyśną, Może więc i my się tak 
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zabawmy? Np. niech każdy akapit 
zaczyna się na P. Wyrazów nie za- 
braknie. W Słowniku ortograficz- 
ny'n hasła na P zajmują 408 stron. 
W Słowniku Doroszewskiego — 2244 
strory i do tego jeszcze T3 strony 
w UpiEMENRCIE. 


I'o drodze można spotkać chyba 
część Słowni- 
ka: haseł mną O jest tylko 9 ale te- 
maty właściwie są dwa— ósmy (i 
pochodne) oraz ów (i pochodne). Na- 
wet egzotyczne Q ma więcej, bo 
21. X i Y w Słowniku orctografńcz- 
nym nie figurują. Są w Słowniku 
poprawnej polszczyzny, ale teź 
skromnie reprezentowane. 


Ponieważ więc wyrazów na P jest 
mnóstwo, więc I możliwości błędów 
odpowiednie więcej. Czy można się 
tym tłumaczyć? Znam takich, któ- 
rzy, powołując się na prawe do błę- 
du, piszą wujek przez 6 i twierdzą, 
że skore w ich tekście jest około 
10006 wyrazów, to ten jeden stanowi 
tylke 1 promil..I ce x tego? Każdy 
z Czytelników może takiemu atuto- 
rowi spokojnie doradzić, 
szedł do szkoły i zażądał zwrotu pie- 
niędzy za naukę. 


Podobnych Kandydatów jest spore. 


_. Wystarczy popatrzeć ma szyldy. 


Zniknęły x nich bardze niegdyś czę- 
ste napisy szewe, ślusary, krawioe, 
blachars. Zamiast tege pojawiły stę 
równie dostojne, jak ogólne nazwy, 
akreślające nie osobę, która dany 
zawód wykomije, lecz cały obamc, 
dziedzinę produkcji lub usług. Za- 
miast suewca jest więc szewstwe, za- 
miast blacharsa — blacharstwe, za- 
miast krawca, ozapnika, chelewka- 


rea jest krawiectwe, czapnictwe, 


chelewkarztwe. * 


Pewnie w podobny sposób powsta 
%o pieckarnictwo tam, gdrie jesrcze 
niedawno była piekarnia. 

Pojawił się jednak błąd językowy 


w tym wyrazie. Wyrósł z błędu gi- 
gautomanii. Dla jej zwolenników 


BOY”? EMARKET CY PFA TWO TL JOJO FEE: 


Numer zacknięŚn 
1986.09.11. 


żeby po-- 


yCZYSIA. .0 , k 
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wszystko musiała byc wieckie. Mu- 
siały bić koniecznie zakłady pickac- 
aicze, przetubiające SCtKI ton na 
dobę i te zakiady musiały koniecztuc 
produkować chicb zumiasł go, jak 
dawniej, picc. Kicdy WIĘC nareszcie 
zapajio SiĘ Zicione światło dia rze- 
miosła, dawny piekarz czuł się Ju 


producentem chleba i musiał się 
wpasować w dziedzinę produkcji, 
którą trzeba było jakos nazwe. 


Anonimowy. Ssłowotworca wym NŚ ł 
wtedy piekarnietwo, uie wiedząc 
chyba nawet, że poprawia forma 


jest piekarstwe (piekarz — pickat- 
stwo tak jak blacharz — biachar- 
stwo). Ten dziwciąg utworzono na 


wzór cukiernictwa, Co jest jednak 
właściwe, bo cukiernictwe to dzic- 
dzina pracy cukiernika tak jak dzie- 
dziną pracy lakiernika jest lakier- 
nictwo. 


Przenoszac sie z dziedziny bytu do 
stery świzdomości zajmijmy Się 
wyrazem plenum. Jest to „ogol 
członków jakiejś organizacji, partii, 
stowarzyszenia” albo też „zebranie 
ozóła członków organizacji, partii, 
stowarzyszenia”, jak podaje Słownik 
Doroszewskiego. Wyraz trochę dziw- 
ny. Niby nieodmienny, a jednak czę- 
ściowo się odmienia. Używamy prze- 
cież innych wyrazów zapożyczonych 
z łaciny, takich jak kwantum, mul- 
tum, czy edium i nikomu przez gło- 
wę nie przemknie, żeby je odmieniać 


(chcciaż słowniki dopuszczają moż-- 


liwość cdmianv w liczbie mnogiej 
wyrazu kwantum — kwantia, kwan- 
tów). Dlenum odmienia się również 
w liczbie mnogiej (plena, plenów, 
plenami, plenach). A jednak czasami 
słyszy się, że ktoś był na plenumie, 
że wraca z plenumu albo że coś tam 
już było nieraz omawiane na ple- 
numach. | 


Próby odmiany świadczą 0 tym, że 
wyraz plenum już się u nas zado- 
mowił. 


Przykładem takiego zadomowienia 
się w polszczyźnie może być album, 
który nawet niedawno zmienił ro- 
dzaj gramatyczny, gdyż jeszcze w 
końcu XIX wicku mówiło się te al- 
busa. Dziś album ma wyraźną od- 
mianę męską, odmienia się zresztą 
przez przypadki w liczbie pojedyn- 
czej i mnogiej i jest przykładem dlą 
plenuna które, być może, pójdzie 
w jego ślady. 


Powinniśmy jednak pamiętać, że 
plenum w liczbie pojedynczej aągle 
jest jeszcze nieodmienne, natomiast 
w liczbie mnogiej można je odmie- 
niać e łatwością: plena, plesiów, ple- 
nami, plenach ale nigdy pienumach 


„ponieważ piena, podejmując pryncy- . 
pialne postanowienia, przestrzegają | 


podstaw peprawnej  pelszczyzny. 


_ Przeklęci pozoranci, paskudzący pe 


publikatorach, pe periedykach pra- 
sewych, powinni przewidywać pe- 


| partyjnej wókandyc 


-PYTĄ JAK LECI... SKA 


ŻE PĘDZIMY 2.. 


rozes na trawie 


39a Ut 2 "2 


W madzia. j 


. 


członek  społdzielnm 
karnie czekający w 


UCET : 
MIESZiGYN WŁ), 
sSZzZeregdu, 


nie ma zadnego wpływu na sv 
tejże spółdzielni, tudziez turuun 


otrzyniania imeszkania. Doświadcze- 
ni społdzielcy są zdania, «c p: zewauc- 
nie wszystko zależy od tajvrmucze: 
ery sił, czyiji widzimisię decydcutow. 
kierownictwa spółdziciui. 2 takimi 
panami iepicj się nie wdawać w 


| walkę, bo co najwyżej przesunaą czie- 


wieka ną liscie, np. Z 5 udo 15 tat 
oczekiwania. 
Oczy wiście 


wszystkich prezesów 


nie należy hurtem wrzucać do jed- 


8 miejscowej 
wej. 


nego worka, byłaby to krzewdziyca 
demagogia. Ale nie ma dymu bez .. 

Przekonały się o tym wiadze 
w mieście P, do których przez diu-- 
SŁY Czas napływały Sygnały na pre- 
zesa oraz zarząd i radę nadzorczą 
społdzielni mieszkania- 
Treść skarg miała wspolny 
mianownik: pod wodzą prezesa w 
spóldzielni rozpanoszyła się malta, 
ktora działa przede  wszystkum 
w interesie „silnych ludzi”, Stabo: Są 
tractowani wedle porzckadłe „cze- 
kaj tatka latka”. 


Władza początkowo nie dawała 
temu wiary, gdyż całymi iatanu pre- 


|zes (o niego głównie chodziło) miał 


śliczną opinię, chwalebnie wychodził 


42 kolejnych przeglądów kadrowych. 
3 Jego 
3 wysoko ceniano, a tu nagle — luwina 


polityezne zaangażowanie 


pretensji. Ponieważ duża częstotli- 
3 wość jednostkowych zażaleń zgodnie 
3: prawem dialektyki przerodziła Stę 


$w poważną sprawę o ujemnym wy- 


$ dźwięku społecznym, energicznie za- 


jęła się nią specjalna komisja KW 


Ji WKKP. Jednocześnie spowodowa- 
8no kompieksową kontroieę, przepro- 


j wadzoną | 
3 spółdzieiczości mieszkaniowej. 


przez nadrzędne władze 


Nie pomogła „charyzma” prezesa, 


; który do rewidentów (w odróznicniu 
4od przeciętnych petentów) robit do- 


£bre minv. Gruntowne przetrzepunie 


s dokumentacji okazało się nader po- 
j uczające. Potwierdziło się mianowi- 


z; 


AD ON WIE, 


WiaPii ZEE OWE ZZTATEOI 


zająć spałdzieiwzo prawo za- 
Kwau IIKOWalto ao pirzzdzewu micsz- 
kan w pizsspieszonymm trybie t0 
osob mie będących członkami spót- 
uzacni, Osoby te zostaly przyjęte 
w poczet Członków uopiero po upiy- 
Wie Uiiesidca, siCZĄĆ Od Chwili wy 
wi sZctiia Gstatecznej wers listy 
przzaziaaw. (W len sposó  wy- 
SUricimicto na dGdudka tych ludzi, 
kliorze zeodnue 4% rzeczywistymi za- 
sadami  sieńCCcznej  sprawiediiwości 
pFowonru pirrwst otrzymać mieszka- 
nia. Czterech wybrańców prezesu 


bczerawiue zadwalilikowano do za- | 


Niany mieszkania na większe, i to 
w trybie przyspueszonym. Ludziom, 
ktorzy czekaja diuso i cierpliwie, 
SZyvGUrczo rzucono w twacz: nic nam 
mo zrobicie, bo do decszji spółdzici- 
ni nikt nie mu prawa wiracać Się, 
nawet komitet: i 


Wydawałoby się. że partyjne Nna- 


zany. jakie WKKEP wymierzyła pe-- 
wnemu siebie prezesowi i nieklo- 


rym jego koiegom, zmitygują wwno- 
wujców. Gdzie tam! Kiedy po kil- 
ku mies.ącach inspekiorzy IRCh 1 
NIK dokonali rekonitroli wniusków 
komisji KW i polłistcucyjnych wy- 
tycznych, okazało się. że prezes el 
consortes palcem nie kiwnęli w c©- 
lu naprawienia swoich błędów. Jak 
gdyby nigdy nic, prezes nadal trak- 
tował swoich „wyborców jak m- 
giś magnat pospólstwo. Dodatkowo 
wyszło ną juw, że żadnych trudno- 
ści z wcześniejszym otrzymaniem lo- 
kum nie mają... dzieci członków 7a- 
rząc © Ponadlo spółdzielnia notorv- 
czn.'" ie odpowiadała członkom na 
naa." 1ą korespondencję lub u- 
dzielma oyle jakich odpow' ola. 
Na co wiaściwie liczył prezes? Na 
dobre opinie z dawnych tat? Zapom- 
niał biedak -—— lub nie zdążył r1- 
zumioć — że czasy się zmieniają : 
naslają. choć z trudem. nawe ©bv- 
czaje. Po ujawnieniu tłobuzerskich 
praktyk wyrzekli się go  Inozm 
przyjacicie. Zainteresował SIę DUL 
orcany Ścieania, został wyrzucony 
z parlii a bo wycofaniu rekomen- 
dacii przestał być prezesem. Mocny 


tęine OPR... « ście wiele zarzutów zawartych w ti- Człowiek nagie znatazł Się na tra- 
3 stach i ustnych relacjach skarsących | Wie. O 

IBIS £ sie na prezesa. JAN CZUŁA 
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Program PZPR w codziennej działalności partii $” Więź wojska 


z robotnikami * Vademecum Sekretarza — Zebranie sprawozda wczo-wyborcze 
POP/OOP 4 Partia nie istnieje dla siebie $ Nauczyciel — człowiek zasad $> 


Parowóz na pamiątkę $ Wyścig z czasem %$ Kalendarz na rok 1987 


Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się! 
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Odbywają się konferencje wojewódzkie PZPR. Treści ich 
obrad koncentrują się na wypracowaniu programu skutecz- 
nych działań w realizacji postanowień X Zjazdu na swoim 
terenie. Prezentujemy dziś fragmenty wypowiedzi i opinie 


delegatów. 


CIECHANÓW: "m 
Z robotniczego punktu widzenia 


JAN KAMIŃSKI — robotnik PZZ tege, aby sami robotnicy coraz czę- 
w Raciążu ' „ ściej twierdzili, że jest to ich partia, 


- Robotnicy oceniają partię nie po- 
Zawsze jako partia stwierdzamy, 


przez uchwały i programy ale po- 
że jesteśmy partią klasy robotniczej przez to, jak jest zorganizowana 
i ludzi pracy. Powinniśmy dążyć do 


praca, jakie jest zaopatrzenia w 


"wą sprawą ostatnio 


+ 
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« PRAS " wa mz” 
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sklepach, czy są godziwe warunki 
wypoczynku, czy sprawiedliwie wy- 
nagradza się pracę i co można za 
to wynagrodzenie kupić. Ale i to 
wszystko jeszcze nie zadowoli ludzi 


pracy, jeśli synonimem robotnika 


będzie brudna i ciężka fizyczna pra- 
ca. Dlatego też za najważniejsze 
— m klasowego punktu widzenia 
— uważam rozwój techniki, techno- 
logii i organizacji produkcji, aby 
praca była bardziej humanitarna. 
Niepokojącym zjawiskiem jest na- 
prawianie braku rąk de pracy na 
stanowiskach produkcyjnych pracą 
w godzinach nadliczbowych. Czoło- 

dyskutowaną 
jest atestacja stanowisk pracy. Jest 
te inicjatywa słuszna, ale przedtem 
powinniśmy przeprowadzić weryfi- 


ay R r wk. Ala 44 


ROBOTNICZE 
2% 


kację obiegu dokumentacji w przed- 
siębiorstwach, bowiem szkolimy in- 
żynierów, techników, którzy często 
nie widzą hali produkcyjnej, bo cały 
czas pracują z dokumentami, a prze- 
cież to oni powinni być nośnikami 
postępu w zakładzie. Powinniśmy 
obecnie zająć się również jakością 
produkcji w przemyśle. Np. mamy 
pełne półki butów, ale ich jakość 
i wygląd odstręcza od kupna. Mamy 


"samochody, w których rdza wycho- 


dzi w pół roku spod lakieru. Przy- 


. kładem partactwa są długopisy prze- 


kazane nam na dzisiejszej konfe- 
rencji. Gdyby reforma gospodarcza 
właściwie działała i ekonomiczne za- 
sady były egzekwowane, to nie trze- 
ba byłoby walczyć o jakość, bo bubli 
nie opłaciłoby się produkować. 


+ymy4-4,44 


REKE SK y: (ZPA 


W Ursusie drzwi Komitetu Zakładowego PZPR otwarte są dla każdego. Nie można zamykać się w sobie, wszak partia nie istnieje dla 
atu PGR Buczyna w rozmowie 


i publikujemy na str. 6—7. Na zdjęciu traktorzysta z Kombin 


siebie — mówią działacze. Artykuł śą 
h ziałacze. z „Ursusa 
z Dariuszem Prusińskim, mechanikiem linii montażu podwozi. 


- Fot. P. Nowak 
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Krońika wojewódzkich konferencji 


sprawozdawczo-wyborczych PZPR 


16 wr cśnia konferencja w ZJE- 
LONEJ GORZE  zalnaugurowała 
kampanię  sprawozdawcze-wyDerczą 
w _ wojcwódzkich . organizacjach 
PZPR. Uczestniczyło w niej 310 de- 
tecpatów reprezentujących skoło 33 
tysiące członków PZPR. 


W obradach .wziął udział I sek- 
retarz KC, przewodniczący Rady 
Państwa WOJCIECH JARUZELSKI, 
który wygłosił przemówienie opubli- 
kowane przez Środki masowego 
przekazu. 


- Delegaci wybrali nowe władze 
partyjne. I sekretarzem KW został 
ponownie Zbigniew Niemiński. 


W obradach uczestniczyli również: 
wiceprzewodniczący CKKR — Ta- 
deusz  Hupałowski, wicepremier 
Zbigniew Srałajda, kierownicy wy- 
działów KC: Polityczno-Organiza- 
cyjnego — Stanisław  Gabrielski, 
Kancelarii Sekretariatu KC — Bo- 
gusław Kołodziejczak, Rolnego — 
Stefan Zawodziński oraz przewodni- 


czący ZG ZSMP — Jerzy Szma jdziń- 
ski. - 


7 ix — W Gerwwłe obrado- 
. ” wałą wojewódzka konfe- 
rencja sprawozdawczo-wyboreza :z 
udziałem 275 dełegatów reprezentu- 
$ących 37 tysięcy ćżłońniców PZPR. 
Uczestniczył w niej członek BP, mi- 
nister Obrony Narodowej „gen. armii 
Fieriaa Siwicki. I sokreterzem KW 
wybrany został Wik$er Kinecki. 


'—Z udziałem %0 


tujących 13,5-tysięczną organizację 
obradowała wojewódzka konferen- 
cja PZPR w Białej Podlaskiej. Sek- 
retarzem KW sostał ponownie wy- 
brany Czesław Słazaczak. W obra- 
dach uczestniczył sekretarz KC Sta- 
ałałow Ciesck oraz wiceprzewodne- 
ezący CKKR Tadenesz Nowicki. 


— W Ciechanowie  obradowała 


wojewódzka konferencja partyjna z 


. odziałem 2370 delegatów reprezentu- 


jących liczącą 26,2 tys. członków oc- 
ganizację partyjną. I sekretarzem 
KW wybrany został ponownie Ka- 
słmierz Paryssok. W obradach 
uczestniczył sekretarz KC Henryk 
Rodnarski. sa 


— W Lessaie obradowała woje- 


„wódzka konferencja PZPR z udzia- 


łem 240 delegatów liczącej 25,5 tys. 
całonków organizacji partyjnej. W 
konferench uczestniczył praewodni- 
czący CKKR, członek BP Włedzi- 
mierz Moekrzyzaczak. Funkcję I sek- 
retarza KW powierzono ponownie 
Staniaławowi Sawickiema. 


— W Bydgoszczy  obradowalła 
konżerencja sprawogdawczo-wy- 
borcza PZPR Pomorskiego Okręgu 


' Wojskowego. Uczestniczył w niej 


delegatów roprezen- . 


członek BP, sekretarz KC Ja 
Główczyk. Obecni byli przedstawi- 
ciele kierownictwa Ministerstwa O- 
brony Narodowej. I sekretarzem Ko- 
mitetu PZPR POW został płk Wej- 
ciech Staszewski. | 


— Z udziałem 238 delegatów, re- 


prezentujących 28,5 tys. członków . 
_obradowała wojewódzka konferen- 


cja sprawozdawczo-wyboscza w 
Słupsku. Uczestniczyli w niej: sek- 
retarz KC Andrzej Wasilewski | wi- 


_ eapremier Władysław Gwiazda. I 


sekretarzem KW wybrany został po- 
nownie Zygmu:t Czarzasty. 


— W Szczecinie obradowała wo- 
jewódzka konferencja PZPR z 
udziałem 313 delegatów reprezentu- 
jących 56,9-tysięczną organizację 
partyjną. W konferencji uczestniczy- 
li: członek BP, wiceprzewodniczący 
Rady Państwa Kazimierz Barcikow- 
ski, sekretarz KC Kazimierz Cypry- 
niak,  wiceprzewodnicząca CKKR 
Małgorzata Skonieczna. Funkcję 1 
sekretarza KW powierzono ponow- 
nie Stanisławowi Miśkiewiczowi. 


22 1X — Obradowała woje- 

o . wódzka konferencja 
partyjna w Zamościu. 220 delegatów 
reprezentowało 225-tysięczną orza- 
nizację partyjną Zamojszczyzny. W 
obradach uczestniczył przewodniczą- 
€y CKKR, członek BP Włodzimierz 
Mekrzysaczak. I sekretarzem KW 
wybrany został ponownie Marian 
„Wysocki. 


—- 
, 


— W  Gdyni—O- 
24. 1X. ksywiu  obradowała 


partyjna konferencja sprawozdaw- 
czo-wyborcza Marynarki : Wojennej. 
W obradach uczestniczył zastępca 
członka BP, I sekretarz KW w 
Gdańsku Stanisław Bejger. | s0k- 
retaraem Komitetu PZPR Marynarki 
Wojennej wybrano komandora po- 
rucznika Lesaka Obłó ja. 


. a delegatów, reprezen- 
tujących ekolło 50 tysięcy członków 
partii, obradowała wojewódzka kon- 
terencja PZPR w Lublinie. W kon- 
ferencji uczestniczył członek BP, 
sekretarz KC Tadcum Porębski. I 
sekretarzem KW wybrano ponownie 
Aadracja Szpri::gera. 


— W Warszawie obradowała kon- 
terencja  sprawozdawczo-wyborcza 
PZPR Wojsk Ochrony Pogranicza. 
W ebradach uczestniczył wicemini- 


ster SW gen. dyw. Lucjan Czu- 


biński. Funkcję I sekretarza Komi- 
tetu PZPR WOP powierzono po raz 
drugi pik. Zbigniewowi Kalińskie- 
aa. 


— Obradowała konferencja spra- 
wozdawczo-wyborcza PZPR War- 
szawskiego Okręgu Wojskowego. W 
obradach uczestniczył ctałonek BP, 


sekretarz KC Marian Woźniak Obe- 
cni byli przedstawicieie MON. Fun- 
kcję I sekretarza Komitetu PZPR 
WOW delegaci powierzyli ponownie 
płk. Leonidewi Bujanewi. 


— We Wrocławiu odbyła się kon- 
ferencja sprawozdawczo-wyborcza 
PZPR Śląskiego Okręgu Wojskowe- 
go z udziałem członka BP, sekreta- 


rza KC Józefa Baryły. I sekreta- - 


rzem Komitetu PZPR SOW został 
płk Jan Panek. 


— Z udziałem 242 
26. 1X. delegatów, wybra- 


nych przez prawie 33-tysięczną or- 


ganizację Pomorza Środkowego, ob-. 


radowała wojewódzka konferencja 
PZPR w Koszalinie. Wśród zapro- 
szonych obecny był sekretarz KC 
Stanisław Ciosek. I sekretarzem KW 
wybrany został ów Kugeniusz 
Jakubaszek. 


27 IX — W EŁodzi z udzia- 
. . łem 311 delegatów, 
reprezentujących 78-tysięczną orga- 
nizację partyjną, obradowała woje- 
wódzka konferencja PZPR. W kon- 


ferencji wzięli udział: członek BP, 


sekretarz KC Marian Wożniak 1 
członkini BP Zofia Słępień. I sekre- 
tarzem Komitetu Łódzkiego został 
wybrany Józef Niewiadomski. 


— 291 delegatów, reprezentułą- 
cych ponad  20-tysięczną - rzeszę 
członków i kandydatów partii, ob- 
radowało na wojewódzkiej konfe- 


rencji sprawozdawczo-wyborczej w 
Pile. W obradach uczestniczył sek- 
. retaaza KC Kazimierz Cyrpyniak. 


Wybrany przez konferencję Komitet 
Wojewódzki powierzył funkcję I se- 
kretarza KW ponownie Miehałewi 
Niedźwiedziowi. 


— Ponad 86-fysięczną organizację 
partyjną reprezentowało na wojć- 
wódzkiej konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej w Pezaaciu 389 de- 
legatów. W konferencji uczestniczy- 
5: członek BP, sekretarz KC 
Jóaet Baryła i zastępca członka BP 
Gabriela Rermbisa. | sekretarzem 
KW ponownie został wybrany Ed- 
ward Łukasik. 


— w Tarnowie, z sisień 224 
deiegałów reprezentujących 2%4-ty- 
sięczną organizację partyjną, obra- 
dowała wojewódzka konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza. W obra- 
dach uczestniczył członek BP, sek- 
retarz KC Jaa Główezyk. I sek- 
retarzem KW wybrany został po- 
nownie Władysław Piewaiak. 


— 307 delegatów, repreze:.tują- 
cych ponad 41-tysięczną organizację 
PZPR obradowało na wojewódzkiej 
konferencji  sprawozdawczo-wybor- 
esej w Norunia. W obradach wziął 
udział? członek BP, sekretarz KC Ta- 
dcass Porębski. Funkcję I sekreta- 


rza KW powierzono ponownie Ze- 
 aenewi Dramińskieinu. | 


Warunki 
prenumeraty 


„Życia Partii 


na rok 187 


Instytucje i zakłady pracy 
słokalizowane w _ miastach 
wojewódzkich | pozostałych 
miastach, w których znajdu- 
ją mę siedziby oddziałów 
RSW _ „Prasa-Książka-Ruch” 
zamawiają prenumeratę w 
tych oddziałach; instytucje i 
zakłady pracy ziokalizowane w 
miejscowościach, gdzie nie ma 
oddziałów RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” i na terenach wiej- 


skich epłacają prenumeratę w. 
urzędach pecztowych i u li- 


stonoszy. 


Indywidualni DRGGÓGE” 
rzy zamieszkali na wsi I w 


miejscowościach, gdzie nie 
ma óddziałów RSW „Prasa- 


„Książka-Ruch”, opłacają pre- 


mumeratę w urzędach poczto- 
wych i u doręczycieli:  pre- 


aumeratorzy zamieszkali w, 


miastach — w siedzibach od- 
działów RSW „Prasa-Isiążka- 
-Ruch"”, epłacają . prenumera- 
tę wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawcze-0d- 
dawczych właściwych dła 
mińcjsca zamieszkania prenu- 
meęratora. Wpłaty dekenują 
używając „biankictu wpłaty” 
na rachunek bankowy miej- 


scowego Oddziału RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch". | 
Prenumeratę ac  zieceniem 


wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW _„Prasa-Książka-Ruch", 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa 


28, 00-958 Warszawa, komie 


NBP XV Oddział w Warsza- 
wie Ne 21153-201045-139-1. Pre- 


— DO DNIA 10 LISTOPA- 
DA aa I kwartał, I półrocze 


kwartalnie — 87 
półrocznie  — 96 1 
vocamie — m ad 
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Jak można by określić rolę Pro- 
gamu w działalności pantii? Wynika 
_ona z samej jegó istoty jako pod- 
2 stawowego dokumentu ideologiczne- 
go, który opierajjc Się na stale 
wzbogacanej teorii budownictwa so- 


cjalistycznego określa długofalowe 
cele działania partii i wytycza głów- . 


"ne drogi wiodące do ich osiągania. 
"To zaś oznacza, że wypełnia trzy 


| " główne, wzajemnie powiązane fun- 


| kcje. 


. . © Po pierwsze — funkcję 128 
tyczną j edukacyjną. W oparciu © do- 
„ robek wiedzy naukowej i uogólnie- 
nie. doświadczeń praktyki Program 
s przewiduje główne, tendencje 'apo- 
roawoju, wskazuje na ołie- 


'WieńcZQc wielomiesięczną dyskusję, X Zjazd uchwalił 
pierwszy W powojennej historii Program partii. Myśl o 
jego potrzebie dojrzewała w czasie wielkiej burzliwej de- 
baty, jaka rozwinęła się przed IX Nadzwyczajnym Zjaz- 
dem PZPR. Wówczas to stało się jasne, iż skuteczne 
przezwyciężenie kryzysu, określenie dalekosiężnych re- 
form państwa i gospodarki, socjalistyczna odnowa ży- 
cia wymagają rozpatrzenia tendencji rozwoju społeczne- 
go i wytyczenia ' kierunków działania partii w dłuższej, 
sięgającej przełomu wieków perspozteie czasu. 


. nege osynnika 
ności partii i długofałowych prxe- 


Zu 


pra” opa RO 
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<zodto"caG Ak" gwiwe ira: W, DE pyte 


_ winny = cej Programu w sake 
tycznej. działalności 'wszystkach 0-- 
- gniw pantii? | | 


Nie ulega wątpliwości, ze punktem 
wyjścia musi być staranne przyswe- 


„.jenie treści Programu, zapoznanie 


z nim zarówne członków partii jak 


i możliwie dużych kręgów bezpar- . 
.tyjnych. Ta funkcja odukacyjna jest - 
„zatem naturalną podstawą, konieca- 


"nym warunkiem . urzeczywistniania 
„Się wszystkich innych jege funkcji, 
-spełniania się jege roli jake aktyw- 
codziennej działal 


' ktywne imteresy ludzi pracy i wa- 


runki ich unzeczywistnienia, rozsze 


(rza tym samym przesłanki kształ- 
„towania Świadomości społecznej Qa- 
 pagtej na rozumieniu praw rządzą- 
. cych rozwojem rzeczywistości. 


© Drugą funkcję można by na- 


zwać integracyjną. Program określił - 


zespół ideałów i wartości oraz skon- 
kretyzował — w oparcia © ogódno- 
„party mą dyskusję — zawarte w nich 


cele odzwierciedlające interesy i dą-- 


żenia społeczne. Wytyczyt ZAKAZEM 
główne. drogi osiągania tych celów, 
„określił strategię dalszego socjałi- 
stycznego rozwoju Polski, sprecyzo- 
"wał. najważniejsze, węzłowe zada- 
nia, które warurnkują rozwiązanie 
narodowych paoblemów. Uznane i 
akceptowane przez członków partii 
ustalenia Programu umaoniają po- 
czucie wspólnoty celów i zasad dzia- 
łania, stanowią fundament  we- 
wnątrzpartyjnej więzi. Jednocześnie 
rozwijają one przesłanki ' tworzą 
pełniejszą platformę zespalania wy- 
siłków i dążeń szerokich kręgów lu- 
dzi pracy wokół podstawowych za- 
dań naszego rozwoju. 


© Wiąże się z tym funkcja trzecia 
— organizatorska. Program, określa- 
jąc strategię rozwoju, wytyczając 
węzłowe zadania, które decydują 
o urzeczywistnieniu społecznie ak- 
ooptowanych celów, staje się instru- 
mantom działania praktycznego. To 
prawda, że określa om cele podsta- 
wowe i główne drogi do nich Pro- 
wadzące, że nie może — z mej 
swej istoty — pnrzesądzać o zada- 
niach szczegółowych i formach rea- 
lizacy jnych. Wyznacza wszakże 
trwałe . perspektywy rozwo jowe, 
główne kierunki działań, które 
stwarzają podstawę dla ustalenia 
bandziej szczegółowych zadań etapo- 
wych oraz określenia sposobów ich 
realizacji. W odniesieniu do najbliż- 
szego pięciolecia tę konkrętyzację 
Programu zawiera uchwała X Zjaz- 
du. Stanowi ona bezpośrednią pod- 
Stawę dła określenia planów realli- 
zacyjnych — w toku przebiegającej 
obeonie kampanii gsprawozdawczo- 
-wyborczej na wszystkich szczeblach 
partyjnego działania — znajduje 
również swoje rozwinięcie w projek- 
cie 5-letniego planu społaczno-g0- 
spodarczego rozwoju Polski. | 


Spróbujmy odpowiedzieć obecnie 
na pytanie: jak realizować się po- 


Andrzej Czyż jest zastępcą 
kierownika Wydziału ldeolo- 
gicznego KC PZPR 


_ ANDRZEJ CZYŻ 


mian społecznych, ekonomicznych 1 
- politycmnych. 


*' Płyną z tego szczególnie doniosłe 
zadania pracy szkoleniowej partii. 
Dotyczy % wszystkich elementów 
modyfikowanego obemie systemu 


tej pracy, wszystkich szczebli i form 


szkolenia party jmego. 

Problematyka X Zjazdu, zwłaszcza 
treść Programu PZPR, znaleźć po- 
winny szerokie odawierciedlenie w 
szkoleniu kandydatów obejmującym 
podstawy wiedzy e ideologii i Pro- 
gramie PZPR, o statucie i zasadach 
życia pamtyjnego oraz 60 historii pol- 
skięgo ruchu robotniczego i dziejach 
Polski Ludowej. Przygotowywane 
drugie wydanie podręcznika dla 
kamdydatów szerako uwzględni do- 
robek X Zjazdu. 

Węzłowym problemom Programu 
PZPR - poświęcone będą zebrania 


"szkoleniowe podstawowych organi- 


zacji — jedna z głównych form pe- 
wszechnego szkolenia członków par- 
tii. Przypomnijmy, że w trakcie czte- 
rech zebrań należy omówić nastę- 
pu jące tematy: 

© Program PZPR o oelach i stra- 


| tegii soc jalistycznego nozwo ju; 


© Główne kierunki społeczno-go- 
spodacczego rozwoju kraju w latach 
1986—1990 i do roku dwułtysięczne- 


Go; . | 

© X Zjazd o kształtowaniu świa- 
domości socjalistycznej apołeczeńst- 
wa; podstawowe zadania w rozwoju 
nauki, oświaty i kultury; 

© X Zjazd o umacnianiu służeb- 
nej, przewodniej i kierowniczej roli 
partii i jej zadamiach w rozwoju de- 
mokracji i umacnianiu socjalistycz- 
nego państwa. 

Teoretyczne wątki Programu 
PZPR powinny zostać rówmież omó- 
wione w ramach wprowadzanych 
obecnie innych form powszechnego 
szkolenia członków partii — zespo- 
łów kształcenia ideologicznego i se- 
minariów ideologicznych. Ich pro- 
gram obejmujący m. in. strategię so- 
cjalistycznego budownictwa w Pol- 


* 


„skiego . 


 nątrzpacty nej. Z 
oednetować 


"wej dyskusji. 


„ace, zasady socjalistycznego gospo- 
podstawy marksistow- - 


darowania, 


blemy współczesnego s 
stwarza dogodne do tego ramy. 
Da pogłębionegoe przestudiowania 


treści dokumentów zjazdowych wy- 


korzystać trzeba szeroko rozbudowa- 


ne formy szkolenia aktywu, zuzwłasz- 


Cza kursy w wojewódzkich + mię- 
dzywojewódzkich szkołach  partyj- 
mych, Wieczorowe Uniwersytety 
Marksłamu-Leninismu, różnego ro- 
dzaju seminaria, sympozja i końwer- 
aażoria. |. 

Jest rzeczą oczywistą, że proble- 


- matyka X Zjaadu, wwłaszcza Pregra- 
ma partłi znaleźć musi takie odpo- 


wiedni wyraz w działalności wydaw- 


niczej, .w zespole pomocy pogiądo- 
materia- 


wych, w różnego rodzaju 


„łach audiowizualnych wspierających 
. pracę sskoleniową. 


Ale dotyczy to nie tylko materia- 


sna ads zy: żę do pracy wew- 
niepokojem trzeba 


zmie jszenie 


aktywności powszechnych średków 


prasy ©c%0- 
dziennej i periedyków, radia | te- 


.lewizji w upowszechnianiu znajome- 
śeł treści: długofalowogo, pierwszego 
"W powojennej 


parfil. Nie chodzi rzecz jasna o po- 
wierzchowne i ogólnikowe prezemto- 
wanie tej treści, tyan bardziej o na- 
trętny dydaktyzm, ale o pogłębione, 
prowadzące ku refleksji teoreltycz- 
mej, czy też dotyczącej sposobów re- 
alizacji, przedstawiamie społecznie 
najdonioślejszych wątków  Progra- 
ma. A pamiętać należy, że nawet 
wówczas, gdy aktywmość śnodków 
masowego przekazu ma tym polu 


była nieporównanie większa, w 
okresie dyskusji  przedzjazdowej, 
znajomość projektu dokumentów 


zjazdowych w społeczeństwie nie 
była dostateczna. W sondażu OBOP 
— przeprowadzonym 17 i 18 marca 
br. — 44 proc. odpowiadających 
zadeklarowało, iż w określonym za- 
kresie byli poinfonmowani o treści 
projektu Programu partii. Jednakże 
tylko 2 proc. czytało go w całości, 
8 ponoc. we fragmentach lub prze- 


glądało, najwięcej zaś — 34 proc... 


— poznało jego elementy ze ŚCOd- 
ków masowego przekazu. Liczby 
osób . deklarujących jakąkolwiek 
wiedzę na temat projektu Programu 
pantii w innych badaniach wahały 


się od 22 proc. do 70 proc. (np. . 


w sorydażach przeprowadzonych w 
województwach: opolskim 1 eiblą- 
skim) i wykazywały tendencję ro- 
snącą w miarę rozwoju przedzjazdo- 
Dodajmy jednak, że 
z reguły była bo wiedza niewielka, 
fragmentaryczna. 

W wyniku dyskusji przedzjazdo- 
wej tekst dokumentu uległ dość 
istotnym zmianom. Przy tym, w od- 
różnieniu od projektu, w swej wersji 
ostatecznej nie był on w całości 
publikowany w prasie. Wszystko tc 
podnosi znaczenie przedstawionege 
wyżej postulatu i powinno być sta- 
rannie rozważone przez organizacje 
działające w środkach masowego 
przekazu, gdy określają one swoje 
zadania w pracy pozjazdowej. 

" Równie ważkie zadamia w n3>ow- 
szechnianiu znajomości Programu 
mają do spełnienia organizacje par- 


 koniłreinych środowisk i 


- Myśl: ta 


tyjne pracujące w szkełach wszyst- 
kich typów, w placówkach oświato+ 
we-wychewawczych, we wszystkich 
instytucjach mających wpływ na 
treś6 procesu kształconia i wycho- 
wania oraz na społeczny BRE in- 
formacji. 

Jest przy tym rzeczą noowywie 


_ ważną, alby upowszechniając w ca- 


łym społeczeństwie wiedzę o stra- 
 tegis. socjalistycznego rozwoju Polski, 


o konieczności i drogach przyspie- 
szenia społeczno-akonomicznego po- 
stępu 1 rozwoju  ludowładztwa, 
umieć nawiązać do zróżnicowanych 
przecież warunków i zainteresowań 
ZESPOŁÓW 
iudzi, rozwinąć w dyskusji z nimi - 
te wątki Programu, te cele sncłeczne 

i te zadamia, które najhliśsze SĄ ach 


| potrzebom i możliwościom. 
Impuls dla rozwoju badań 


naukowych 


Prace nad PoGARiE, R iekiea 
sięczna nad nim dyskusja uwidocz- 


niły pola, które powinny zostać peł- 


niej, głębiej ońwiatlome teoretycznie. 
Dokument ten nie jest bowiem 


awieńczeniem lecz iqtotnym etapem. 


rozwoju myśli programowej partii. . 
amsi się dalej wzbcgacać 


i konkretyzować wraz z nowymi d>- 


Świadczaniami społecznymi i rodwc- 


"jem '  macksistowsko-leninowsi:ch 


mauk społecznych. Ku takiemu je; 
rozwojowi Program tworzy moc 
podstawy, oweż ZA dracę, za- 


_chęca. 


Potrzebne są. m. im.: ściślejsze 
określenie stopnia  zaawansowecia 
socjalistycznych przeobrażeń w po- 
szczególmych sferach życia naszcyo 
społeczeństwa; nozwinięcie przoadst a-. 
wionej w Programie dialektyki osól- 
nych prawidłowości i narodowych 
warunków budowy socjalizmu; po- 
głębienie analizy stanu i warunków 
urzeczywistniamia socjabistycznej za- 
sady równości i sprawiedliwości 
społecznej. Szczególne znaczenie ma- 
ją sbudia nad społecznymi warun- 
kami realizacji strategii przyspieszo- 
nego rozwoju sapołeczno-akonomicz- 
nego w tym wdrażania drugiego ota- 
pu reformy gospodarczej, nad do- 
świadczeniami i perspektywami roz- 
woju demokracji socjalistycznej oraz 
procesów porozumienia narodowego, 
nad stanem, strukturą 1 kierunkami 
przeobrażeń klasy robotniczej, nad 
zmianami Świadomości społecznej o- 
raz ich ideologicznym i polityczny- 
mi implikacjami, nad funkcjonowa- 
niem partii w systemie NOTY pań- 


_ Sbwowej. 


Wokół głównych dów 
społecznych | 

Program otwiera więc rozległe 
pole obowiązków organizacji party j- 
nych w placówkach nauk społecz-- 
nych a zarazem atrakcyjną perspek- 
tywę rozwoju badań służących za- 
równo naukowemu pozmaniu TZOCZY- 
wistości, jak i rozwiązywaniu donio- 
stych problemów społeczno-ekono- 
micznego i politycznego postępu. 

Program wzbogaca przesłanki i 
otwiera szersze możliwości przyspie- 
szenia procesów społecznej intogra- 


Dokończenie na str. 4 
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Program w codziennej 


działalności partii 


Dokończenie ze str."3 


chi. Wzmacnia podstawy . ideowej 
konsoi:dacji partii, sprzyja osiąganiu 
jedności działania członków i orga- 
nizacji partyjnych na gruncie wspól- 
nego pojmowania wartości, celów 
i strategii socjalistycznego budow- 
1ictwa. Niesie zarazem szanse ak- 


tywmiejszego oddziaływenia partii 


na zespalanie wysiłków i dążeń sze- 
rokich kręgów społeczeństwach. 

Właśnie w wyniku ogólnopartyj- 
nej ale także ogólnospołecznej dys- 
kusji skonkretyzowane zostały w 
nim cele społeczne, okreśłona ich 
hierarchia,  odzwierciedlająca  do- 
świadczenia, potrzeby i dążenia ludzi 
pracy a zarazem uwzględniająca rze- 
czywiste możliwości kraju.  Przy- 
pomnijmy, że są to: 

© rozwiązanie probiemu mieszka- 
niowego pcprzez zapewnienie każdej 


rodzinie samodzielnego mieszkania, 


a w bliższej perspektywie uzyskanie 
zasadniczej poprawy sytuacji w tej 
dziedzinie; 

© racjonalne wyżywienie, a- więc 
zapewnienie pełnej dostępności war- 
tościowych i urozmaiconych artyku- 
łów żywnościowych w warunkach 
samowystarczalności kraju w dzie- 
dzinie produkcji żywności i jej prze- 
twórstwa: 

© zasadnicza poprawa zaopatrze- 
mia rynku w artykuły przemysłowe, 
nasycenie go towarami powszechne- 
go użytku a zarazem zwiększenie 
dostępności nowoczesnych dóbr kon- 
sumpcyjnych w tym urządzeń elek- 
tomicznych; | | | 

© rozwinięcie i unowocześnienie 
systermmi edukacji narodowej m. in. 


upowszechnienie wykształcenia śred- 


niego; 


ochrony zdrowia — profilaktyki 


wszystkim osiągnięcie czystości wód 
eraz ograniczenie emisji zanieczysz- 
czeń do atmosiery; 

© zapewnienie godziwych warun- 
ków życia weteranom walki I pracy, 
a w pierwszej kolejności sprawied- 
liwe rozwiązanie tzw. starego por- 
tfela rent i emerytur; 

© dalszy rozwój i zasadnicza po- 
prawa warunków upowszechnienia 
doultury, ochrona jej narodowego 
dziedzictwa; 

© umocnienie zdrowia moralnego 
apołeczeństwa i socjalistycznych 
wartości etycznych. 

Wszystkie ccle społeczne Program 
ściśle związał z humanistycznymi 
wartościami socjalizmu, szczególny 
nacisk kładąc na urzeczywistnienie 
zasady sprawiedliwości i równości 
społecznej. Znalazło to poparcie i 
rozwinięcie w dyskusji przedzjazdo- 
wej. która potwierdziła w dużej czę- 
ści środowisk społecznych. zwłaszcza 
robotniczych, stopień realizacji zasa- 
dy sprawiedliwości społecznej. poj- 
mowanej jako podział dóbr mate- 
rialnych wedle wkładu pracy. 

Te społecznie akceptowane cele 
rozwoju powinny być szeroko upow- 
szechniane. na tych problemach trze- 
ba „skupić nasze środki i nasze siły, 
ich rozwiązaniu podporządkować 
działania polityczno-prawne, ekono- 
miczne, ideowo-edukacyjne oraz ini- 
cjatywy obywatelskie” (z Programu 
PZPR). Czynić to trzeba nie ty 
w makroskali, poprzez działalność 
ceańralmych cay regionańnych orga- 
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- łu pracy zwłaszcza w 


nów wiadzy i administracji państ- 
 wowej, instancji partyjnych, środ- 
ków masowego przekazu. Czynić 0 


trzeba w każdym środowisku, w 
miejscu działania każdej organizacji 
partyjnej. Fakt, że te wyrosie z do- 
świadczenia i potrzeb ludzi pracy, 
zgodne z wartościatni i ideałasni so- 
cjalizmu, zadania apołeczne mnałazły 
partii — poświadcza, że nie są one 
woniunkturalme. Że nie są obliczone 
na adobycie społecznego poparcia 
w chwilach trudnych, a stanowią 
trwałe linie działania, wokół których 
mogą i powinny skupiać się wysiłki 
jak najszerszych kręgów społeczen- 
stwa. Trzeba więc by te cele i za- 
dania związane z ich osiąganiem 
znalazły się w planach pracy 
wszystkich ogniw partii, by wyzna- 
„Czały kierunki aktywności członków 
partii działających w organach 
przedstawicielskich i administracji 
państwowej, w organizacjach związ- 
kowych i młodzieżowych, w samo- 
rządzie społecznym, w różnego Yo- 
dzaju stowarzyszeniach  spolecz- 
nych. By zarazem w Czyteiny spo- 
3ób ukazamy został rodowód tych 
celów i zadań, jako bezpośrednio 
wynikających z długofalowego do- 
kumentu  ideo:ogicznego, ideowej 


- konstytucji. 


Strategia przyspieszenia 
Polsce niezbędne jest pwzySpiesze- 

nie rozwojowe. W sferze gospodar- 

czej opierać cię ono musi na czte- 


„rech głównych ezynnikach rozwo- 


© na doskonaleniu systemu fun- 
kcjonowania  gospodanki, systemu 
planowania i zarządzania; służyć ma 
temu drugi etap reformy gospodar- 
czej wzmacniający ekonomiczny 
przymus efektywnego gospodarowa- 
nia, ściśle uzależniajacy dochody od 
efektów pracy, a także przegląd 
struktur organizacyjnych i atestacja 
stanowisk pracy; 

© na przyspieszeniu posiępu na- 
ulsowo-technicznego; 

© na zmianach strukturamych w 
gospodarce zwłaszcza wyprzedza ją- 
cym rozwoju gałęzi wytwórczości, 
które są nośnikami nowoczesności 
i wysokiej efektywności; 

© na peniejszym spożytkowaniu 
walorów międzynarodowego podzia- 
ramach 
RWPG, wykształceniu proeksporto- 
wej oricytacji rozwoju gospodarcze- 


Jest to zatem strategia rozwoju 
intensywnego, opartego na jakościo- 
wych czynnikach wzrostu prowadzą- 
cych przede wszystkim do efektyw- 
niejszefo spożytkowania zasobów 
materialnych oraz podwyższenia wy- 
dajności pracy. 

To dążenie do efektywności musi 
wyznaczyć najważniejsze zadania 
orgamizacji partyjnych działających 
w sferze produkcji i usług, być mo- 
torom przewodnim w ich planach 
realizacji uchwał X Ziazdu. 


Pole niezbywalnych 
powinności partii 

Program wychodzi z założenia, że 
proces spoleczno-ekonomicznego ró2- 
woju 2ze swej istoty w decydującej 
mierze zaledy ed człowieka od jego 
wiedzy i umiejętności, woli działa- 


nia, wytrwałości, edwazi innowacyj- 
nej nowatorstwa, że właśnie dziś 


bardziej niż kiedykolwiek wymaga 
przekroczenia prozgu wyobraźni, żni- 
cjatywy, przedsiębiorczości, przeła- 
mania stągnacji i bierności, odrzu- 
cenia tendencji do poprzestawania 
na małysn wysiłku i połowicznych 


zuje de meżliwości dynamizowania 
życia społecznego tkwiących w roa- 
woju demekratycznych ferm uczest- 
nicówa ludzi pracy w życiu pelitycz- 
nym, ugruntewaniu reli samorządu 
społocznege, rozszerzania płaszczyzny 


pracy organów wykonawczo-zarzą- 
dzających państwa i administracji 
gospodarczej. Szczególny nacisk kła- 
dzie na politykę kadrową, która po- 
winną zapewnić możliwie najlepsze 
spożytkowanie umicjętności, uzdel- 
nień i deświadczenia ludzi, opierać 
się na kryterium efektów pracy. 
premiować nie tylko pracowitość 
i rzetelność, ale inicjatywę, nowa- 
torstwo, odwagę sięgania pe nowe 
rozwiązania, skuteczność działania. 
Wielkie zadania stawia też webec 
pracy ideowo-wychowawczej. Wska- 
zuje zwłaszcza na rolę edukacji eko- 
nomicznej, na potrzebę rozwijania 
moralnej motywacji aktywności pro- 
dukcyjnej, podnoszenia społecznej 
rangi prawy, upowszechnienia wzoc- 
ców postaw i działania służącego no- 
woczesnemu rozwojowi. 
rolę edukacji obywatelskiej anacze- 
mia wychowania dla aktywnego 
udziału w demokracji. 

Ta właśnie apoieczna, świadomo- 
ściowa strona rozwoju jest polem 
niezbywalnych powinmości partii. W 
kształtowaniu subiektywnych prze- 
słanek przyspieszonego rozwoju nikt 


'nie jest w stanie zastąpić działal- 


ności jej ogniw. Trzeba więc, aby 
łewestie te znalazły dostatecznie sze- 
Toki wyraz w przyjmowanych pro- 
gramach pracy po X Zjeździe. 


Wzrost skuteczności pracy 
partyjnej 

Społeczne aspekty procesów TYoz- 
wojowych, czynniki odnoszące się do 
subiektywnej sfery życia człowieka 
i społeczeństwa nie stanowią Oczy- 
wiście tylko środków prowadzą- 
cych do przysp.eszenia spoleczno- 
-ekonomicznego rozwoju. Wyzna- 
czają one także ceie rozwoju. Pro- 
gram wychodzi z  zalążenia, że 


tworzenie społeczeństwa  socjalis- 
tycznego jest nicodłączne od 
kształtowania takiego sposobu ŻY- 


cia, w którym — obok wartości 
materialnych — coraz większą rolę 
odgrywają wartości kuitury, oświa- 
ty, nauki, satysfakcja, jaką daje ak- 
tywny udział w życiu społecznym, 
wartości harmonijnego współżycia 
ludzi, ideały sprawiedliwości, rów- 
ności, ludowładztwa i wysokiej rangi 
pracy, godność narodowa, klasowa 
i zawodowa. W formowaniu takiego 
modelu aspiracji życiowych człowie- 
ka, w rozwijaniu bogactwa jego ży- 
cia wewnętrznego zawiera się szcze- 
gólnie doniosłe zadanie pracy ide- 
alogicznej, wychowawczej. | 

. Program zespala więc w nieroz- 
dzielną całość zadania związane ze 
strategią przyąpieszenia społeczno—- 
koomicznego postępu i rozwijania 
procesu socjalistycznej odnowy, któ- 
ra ogamia również sferę Życia po- 


Podłcreśla 


litycznego i świadomości apołecznej. 
m z głównych warunków 
owocnego wypełnienia tych zadań 
jest umocnienie siły PZPR, jej zdo- 
Iności do przewodzenia, de Tozpozna- 
wania i realizacji interesów ludzi 
pracy. Kierując się założeniem, ie 
u źródeł siły partii leżą: wierność 
naukowej idealogii marksizmu-len:- 
niami, więż z klasą robotniczą, ludź- 
mi pracy, ! uraeczy- 
wistnianie zasad centralizmu de- 
mokratycznego. Program wskazuje 
zarazem na te zadania, które wa- 
runkują podniesienie skuteczności 
pracy partyjnej. Wiążą się one z 
umocnieniem leninowskich cech te) 
pracy — jednością słowa i czynu, re- 
alizmem i krytycyzmem, umiejętno- 
ścią określenia najważniejszych za- 
dań, konsekwencją w realizacji pod- 
jętych uchwał i ustalonych progra- 
mów działania. 

Najważniejszym dziś zadaniem 
jest podniesienie roli, umocnienie 
podstawowych organizacji  partyj- 
nych. Są one fundamentem siiy pac- 
tii.. Rozwój programowych, iusp.ra- 
torskich, ideowo-wychowawczych, 
kadrowych i kontrolnych funkcji 
POP jest głównym kierunkiem 
umacniania wpływu PZPR na 
wszystkie sfery życia społecznego. 
Wyprowadzając wnioski z tych usta- 
leń Programu w praktyce odpowie- 
dzieć trzeba na pytania: Jak każda 
erganizacja partyjna utrwałać ma 
wcwnętrzaą więż idcewą decydującą 
e tym, że stanowi wspólnotę ludzi 
złączonych €clem, sasadami, gotowo 
ścią działania? Jak * przezwyciężać 
zjawiska bierności i zapewnić Tesną- 
cą aktywość każdego członka partii 
w urzeczywistnianiu Żej Programu 
i polityki? Jak umacniać więż z 12- 
łogą pracowniczą, ze społeczeństwem 
środowiska działania — więź dwust- 
ronBą, opartą na wyrażaniu intere- 
sów i dążeń ludzł pracy, uwzględ- 
nianiu ich epinii, nastrojów, do- 
świadczeń, rozwiązywaniu ich pre- 
blemów? Jak wpływać ma na fun- 
kcjonowanie wszystkich ogniw życia 
społecznego, administracji państwo- 
wej i gospodarczej, organizacji 
związkowej, młodzieżowej, samorzą 
du, różnego  iepae -ęoirtodą kg 
społecznych, aby o 
jesajaĘ i racjami oególnespołeczny- 
mi oraz potrzebami środewiska w 
których działają? Jak zmieniać spo- 
soby działania komitetów party|- 
nych, ich org , altywu i pci 
wykonawczego, aby lepiej stużyły 
rozwojowi aktywności organizach 
podstawowych,. pobudzały ich dzia- 
łakność, pomagały w samodzielnym 
rozwiązywaniu problemów  6we$0 
środowiska? 

Wszystko to wiąże się Z trzecią 
spośród wymienionych funkcji Pro- 
gramnu funkcją organizatorską. Wy” 
zmaczając trwałe cele rozwoj ! sp" 
łecznie akceptowaną stratesię ich 
osiągania oraz - określając kierunki 
umacniania siły noża ii » ga 
nia pracy jej ogniw jest on nasze” 
diem organizowania świadomego 
działania ludzi.. Zgodnie ze wspom” 
nianym tu założeniem, wskazania 
Prograrnu konkretyzowane Są; w 
uchwale zjazdowej, znajdą rcaliza- 
cyjne rozwinięcie w decyzjach Ko- 
mitotu Centralnego oraz planach 
społeczno-gospodarczych. Ale dobra 
znajomość Programu, Codz'en1e sa 
woływanie się do jego treści s3 n.e” 
zbędne | 
wpływem doraźnych potrzeb, znnen” 
nych okoliczności i warunków P> 
gubić z pola widzenia owych naj” 
ważniejszych celów. zasad i k:erun- 
ków działania. Program jest |! P> 
winien pozostać zarówno po 
dia wytyczania zadań bieżących, ja 
i swoistym układem odniesienie: 
który: pozwala kontrolować zgodno: 
codzionnej pracy wszystkich ogn:* 


partii, ich krótko- czy średnioteT" 


minowych zamierzeń z celami ed 
daniami długofalowymi. sirateek 
nymi. 
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Nasza organizacja partyjna, 
jak każda w Całej partii, działa 
w konkretnym środowisku i w 
załeżności od jego potrzeb do- 
biera formy i metody oddziały- 
wań nie tylko na swoich człon- 
ków, ałe również na cale oto- 
Łódzkie środowisko to 
przede wszystkim wielkie skupis- 
ko klasy robotniczej, mające 
głębokie tradycje i długą historię 
Nasza organizacja partyjna żyje 
więc tymi problemami, z któ- 
rymi związani są ludzie pracy. 


- 


OEWEEZER OZ .—-qę 


socjalistycznego, jego bezpieczęńst- 
wa i obronności, utrwalać przeko- 
nanie, że utrzymanie pokoju wyma- 
ga stałego umacniania siły i zdol- 
ności bojowej wojska oraz przyjaźni 
i braterskiej współpracy ze Związ- 
kiem Radzieckim i innymi państwa- 
mi socjalistycznymi. "Et 

Bezpośrednie rozmowy z robotni- 
kami dają im możliwość zapoznawa- 
nia ich z aktualną polityczno-mili- 
tarną sytuacją w świecie, kształto- 
wania poczucia obywatelskiej wspó- 
łodpowiedzialności za sprawy obron- 
ności kraju. Możemy również inspi- 
rować ich organizacje społeczne, 
młodzieżowe oraz związkowe do po- 


Więź wojska z robotnikami 


Cenimy sobie 


tę współpracę 


MARIAN JĘDRZEJCZAK 


Jedią ze sfer życia ludzkiej kiasy 
robotniczej są robotniczo-żołnierskie 
więzi zadzierzgnięte od pierwszych 
dni powojennych, a umacniane do 
dziś i stanowiące jedną z form ści- 
słej współpracy. Chciałbym przed-' 
stawić tu tylko jeden z przykładów 
więzi, a mianowicie kontakty słu- 
chaczy i podchorążych Centrum 
Szkolenia Oficerów Politycznych z 
łódzkimi zakładami pracy. Symbo- 
licznym wyrazem znaczenia tej już 
ponad 40-letniej współpracy było 
utundowanie po raz drugi w 1980 - 
roku szkole sztandaru przez Zakłady 
Przemysłu  Bawełnianego im. J. 
Marchlewskiego w Łodzi. 

Oto, . co  powiedziałą matka 
chrzestna sztandaru Zofia Patorowa 
przy jego wręczaniu ,„„Mam nadzieję, 
że Sztandar, który Wam ofiaruje 
klasa robotnicza nieść będziecie wy- 
soko i godnie, że dochowacie wier- 
ności Polsce demokratycznej i pod 
tym sztandarem służyć będziecie dla 
jej potęgi”. s! 

Godny podkreślenia jest fakt, że 
nasze więzi z wielkoprzemysłową 
klasą robotniczą koncentrują się 
głównie w zakładach kluczowych, g 
skupiających najliczniejsze załogi, 
które decydują o roli i charakterze 
przemysłowej Łodzi. Należą do nich 
w szczególności wspomniane już 
ZPB im. J. Marchlewskiego i WZPB 
im. 1-go Maja. 

Cherakter i istota działalności na- 
szej szkoły oraz rola, funkcje i za- 
dania wojska decydują, że każde po- 
dejmowane przez nas działania w 


"środowisku łódzkim, mające charak- 


ter społeczno-polityczny, goepodar- 
czy, kulturalno-oświatowy czy Sspor- 
towy, każde publiczne wystąpienie 
musi być przygotowane wzorowo. 
Tak pojmujemy na co dzień nasze 
obowiązki ideowo-polityczne, zdy- 
_scyplinowanie i zaangażowanie. 
Podstawowymi formami tej pracy 
są bezpośrednie kontakty i spotka- 
nia, do których zaliczamy prelekcje 
i wzajemne uczestnictwo w otwar- 
tych zebraniach partyjnych, wizyty 
u robotników na stanowiskach pra- 
'cy, wieczorki i zabawy młodzieżowe, 
wspólne obozy szkoleniowe i sobot- 
nio-niedzielny wypoczynek. 
Na tych spotkaniach staramy się 
kształtować wśród ludzi pracy na- 
wyk myślenia kategoriami państwa 


Mie dr Marian Jędrzejczak 
jest starszym wykładowcą w 
Centruna Szkolenia Oficerów 


pularyzacji wśród załóg tradycji 
LWP i weteranów 'walk o wyzwo- 
lenie narodowe i społeczne. 


Nie bez znaczenia te kontakty są 
również i dla słuchaczy naszej ezko- 
ły, którzy w jednostkach pełnią fun- 
kcje zastępców dowódców do spraw 
politycznych. Wzbogaca to ich wie- 
dzę o warunkach pracy w zakła- 
dach, problemach technologicznych, 
formach i metodach działania orga- 
nizacji partyjnych, związkowych i 
młodzieżowych, które mogą spożyt- 


kować w swojej pracy w jedno- 
etce. 
Jak wykazuje dotychczasowa 


praktyka szczególnie cenne dla oby- 
dwu stron jest wzajemne zaprasza- 
nie się na posiedzenia egzekutywy. 
Pozwala to na bieżąco ocenić stan 
wzajemnej współpracy oraz wypra- 
cować wnioski do dalszej działalao- 
ści. 

Drugą formą zacieśniającą więź 
między słuchaczami i podchorążymi 
naszego Centrum, a pracownikami 
łódzkich zakładów pracy są szkole» 
nia partyjne. Podchorążowie i słu- 
chacze z racji posiadanego wykształ- 
cenia i przygotowania intelektualne- 
go chętnie angażują się w działal- 
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ność lektorsxĄ. 
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Uwidoczniło się to w szczególności 
w czasie kampanii przedzjazdowej 
oraz dyskusji nad Projektem Pro- 
gramu PZPR. Tylko od listopada 
ubr. do marca 1986 roku zrealizo- 
wano 12 szkoleń i spotkań w ZBP 
im. J. Marchlewskiego oraz 4 spot- 
kania w WZPB im. 1-go Maja. 

Na wyróżnienie zasługują tutaj 
tacy oficerowie jak: mjr Bolesław 
Patla i kpt. Wiesław Łacko — lek- 
torzy z ZPB im. J. Marchlewskiego 
j podehorążowie: st. kpr. pchor. Pa- 
weł Buczyński, lektor w WZPB ira. 
1-go Maja i kpr. pchor. Paweł No- 
wak — lektor zakładów pracy. 


Zainteresowanie ze strony załóg tą 
formą zdobywania wiedzy — jest 


„ogromne — mówi sekretarz POP 


Wydziału Przędzalni ZPB im. J. 
Marchlewskiego tow. Michał Damni- 
nik. Pozwala im szybciej "zapoznać 


"się z aktualnymi problemami życia 


społeczno-gospodarczego naszego 
kraju, a tym samym być wyczuło- 
nym na zło i marnotrawstwo i lepiej 
rozumieć potrzebę sumiennej pracy 
i większej wydajności. 

Tow. Antoni Ruszkiewicz I sek- 
retarz KZ PZPR tych samych za- 
kładów, zwraca natomiast uwagę na 
fakt, że są to lektorzy mający duże 
doświadczenie w pracy w różnego 
typu organizacjach, zarówno partyj- 
nych jak i społecznych, często nawet 
z przygotowaniem pedagogicznym i 
politycznym, co w znacznym stopniu 
pomaga realizować krzewienie wie- 
dzy wśród załóg. 

Trzeba również przyznać mówi 
tow. kpt. Wiesław Łacko — lektor 
wielu szkoleń w łódzkich  za- 
kładach pracy — że korzyści z tej 
współpracy ©Odncszą również nasi 
słuchacze. Często bowiem w toku 
spotkań sami na gorąco muszą po- 
szukiwać metod najbardziej odpo- 
wiedniego przekazu treści aby ich 
wysiłek przyniósł pożądane efekty. 

Zwierzała mi się kiedyś była pra- 
cownica WZPB im. 1-go Maja, Bu- 
downiczy Polski Ludowej, włókniar- 
ka tow. Stanisława Świderska, że jej 
koleżanki z zakładu tak cenią pracę 


lektorów w mundurach, że gdy się 


raz zdarzyło, iż zebranie szkoleniowe 
obaługiwał ktoś inny, to zaraz Zzwró- 


ciły się z pytaniami do I sekretarz 
KZ PZPR dlaczego nie oni obsługują 
zebrania. Zdaniem tow. Stanisławy 
Świderskiej czynnikiem zachęcają 
cym do udziału w tych szkoleniach 
Powoduje 
dużą spontaniczność, ułatwia 
wyrabianie sobie własnego spojrze- 
nia na omawiane problemy, a jed- 
nocześnie pogłębia troskę o ich pra- 


jest swoboda dyskusji. 
ona 


widłowe rozwiązywanie 


Dokończenie na str. 21 


Kampania 
sprawozdawczo- 


„wyborcza PZPB 


KOSZALIN: 


Na przekór 
zdrowemu rozsądkowi 


FRANCISZEK SKŁADNIK. — rol- 
nik, E sekretarz. POP ze wsi Dębo- 
gard, gmina Dygowo, woj. koszaliń- 
skie. 


— Cieszę się, że rolnictwo zostało 
tak poważnie potraktowane w czasie 
obrad X Zjazdu partii i z tego, że 
I sekretarz Komitetu Centralnego, 
Wojciech Jaruzelski, docenił pracą 
rolników, dziękując im niedawno za 
tegoroczny trud. Ale czy władze cen- 
tralne dokładnie wiedzą jak postę- 
puje się z rolnikami w terenie? 


Odnotowujemy w całym kraju 
i jeśli tak 
dalej pójdzie to możemy wrócić do 


tunku, a ile w drugim. Więc ten sam 
tych samych. 


starań, lecz wedłe widzimisię urzęd- 
nika? Kiedy zwracałem na te uwae£ę 

tawicielom mleczarni, powie- 
dziajo mi, że uprawiam demago- 
zZię. Skutki zaś takich praktyk od- 
czuwają ci, co kupują mieko w 
miejskich sklepach. 


Inna sprawa. Kiedy po żniwach 
jechaliśmy jakąkolwiek drogą wi- 
dzieliśmy, że rolnicy na ścierniskach 
masowe palą słomę. Niektórzy 
grzmieli — marnotrawstwo, ale za” 
pytajmy skrzętnych przecież roku- 
ków dlaczego marnotrawią? Oś- 
powiem w ich imieniu. Wieś ma 
wciąż za mało nawozów i gdyby 
łaką słomę rozdrobnić t wymieszać 
1 mocznikiem miałaby taką wartość 
w  nawożeniu pól, Co obornik. 
Zmaniejszyłoby to zapotrzebowanie 
na nawozy mineralne. Lecz brak za- 
równo rozdrabniaczy do słomy jak 
mocznika, a zbiór słomy kosztuje 
iw jakim celu ją magazynować? 
Więc pytam — kto ponosi winę za 
to marnotrawstwo? 


Mówi się: ziemia najwyższym do- 
brem. Ale w praktyce my tę ziemię 
lekceważymy. Serce się ściska, gdy 
się widzi zmęczonych, zziębniętych 
rolników wystających w kolejkach 
przez całe noce po węgiel i nawozy. 
Ludzie w tych kolejkach mówią. 
Wiecie o czym? Że gdyby w ziemię 
zainwestować więcej (a ziemia od- 
nawia przecież swoje plomy co rok) 
to moglibyśmy eksportować mnóst- 
wo produktów rolnych. Węgiel zaś 
przeznaczyć na potrzeby krajowe, 
właśnie dła roiników. Powiecie — to 
nie takie proste? No pewnie — jes 
się nie myśli z perspektywą, to każ- 


Święta Woj- 


O twardym żołnierskim dniu pamiętamy także z okazji 


CR dą sprawę można zazmatwać. Rol- 
ska Polskiego, załączając pozdrowienia. | 


nicy już się myśleć nauczyli. 


Pelitycanych w Łodzi, lekte- 
rem KŁ PZPR. 
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RE. ludźmi” trzeba stale. rozma wiać - 


. Składając wizytę w znanych w 
Warszawie i w kraju Zakładach Me- 
chanicznych „Ursus” zastanawiałem 
się nad tym właśnie, w jakiej kon- 
dycji znajduje się fabryczna orga- 
niżacja partyjna. Poniosła ena bo- 
wiem straty ciężkie w dniach kry- 
zysu. I co czyni, aby zadaniu spro- 
stać? 

Moi rozmówcy, m.in. tow. Marian 
Antosik, I sekretarz KF: j tow. Józef 
Baranowski, sekretarz ekonomiczny 


KF z przekonaniem stwierdzają, iż: 


fabryczną organizacja partyjna jako 
całość jest dziś znacznie silmejsza 
organizacyjnie i ideologicznie oraz 
bardziej niż na przykład w dniach 
poprzedniej konferencji  sprawoz- 
dawczo-wyborczej, rozumiejąca linię 
socjalistycznej odnowy. Trud i wal- 
ka lat 1980—1982, niełatwy również 


okres późniejszy, pomnożyły jej do- 


świadczenia, podniosły świadomość 
członków. Jej . działacze, ' pomni 
ówczesnych zdarzeń, zdają sobie 


sprawę lepiej ze swoich zadań a tak- 
że_z braków i niedociągnięć w pracy. 
partyjnej. 


Dzisiaj. — powiadają — dla fab- HA 


rycznej - organizacji - partyjnej, w 


kentekście postanowień. X Zjazdu, 
trzy sprawy stają się główne. Pe 


pierwsze — więcej działań na rzecz 
poprawy sytuacji 
Zakładzie. Pe drugie — systematycz- 
ne umacnianie i aktywizacja POÓP 
i OOP eraz aktywizacja „możliwie 
wszystkich członków. Po ' trzecie 
— . uporczywa walka” © 'uwierzytel- 
nienie partii, o podnoszenie jej au- 


torytetu ł poszerżanie" do niej ząu- . 


fania załogi. 


Zdecydowanie na.. plan ! "pierwszy. R. 


wysuwają zagadnienia gospodarki 
zakładu. To samo czyni tow. Jerzy 
Janicki członek KC, zastępca dyrek- 
tora naczelnego  „Ursusa”. Dzieje 
się tak — powiadają, że stan go- 
spodarki poprawiający się ułatwia, 
pogarszający się utrudnia pracę 
partyjną. Gdy nie jest dobry, bądź 
trudny do wytłumaczenia załodze, 
niweczy nawet cząstkowe osiągnię- 
cia w pracy partyjnej. W pewnym 
sensie sytuacja ekonomiczna zakładu 
jawi się jako najbardziej istotna 
przesłanka wiarygodności partii, 
także fabrycznej organizacji partyj- 
nej. Dostrzegając i doceniając zna- 
czenie wzajemnego sprzężenia „ide- 
ologii, ekonomiki i polityki” erga- 
nizacja fabryczna stara się swoimi 


działaniami wspierać wysiłki dyrck-_ 


cji w tej dziedzinie. 

Jak się więc kształtuje sytuacja 
ekonomiczna zakładu? .V 
Wygląda oczywiście lepiej niż kie- 
dyś. Jednak kłopotów aż nadto, 
trudności też. Zbyt często jeszcze ła- 


mią się plany produkcyjne. Czasami - 


nie do pokonania wydają się kłopoty 
kooperacyjne, z. jakością dostaw, 
przeto i z jakością produktu final- 
nego oraz jego eksportu. Wysiłki na 
rzecz poprawy organizacji pracy 
z tych właśnie względów, choć także 
z powodu braku ludzi 
wielkiej fluktuacji pracowniczej — 
to często trud Syzyfa. 

Teraz przed dyrekcją, fabryczną 
organizacją partyjną, załogą, m. in. 
drugi etap reformy gospodarczej, 
przegląd stanowisk pracy i atestacja. 
Także kwestia trudna — planów 
rozwojowych przedsiębiorstwa. 
Wciąż nieuruchomione są urządzenia 


znajdujące się w „muzeum nowoćze- 
6 FTTATLUN ZZ EE RÓ ; 


«nej techniki 


gospodarczej w, 


„W. skrócie... 


do pracy, 


Iść do przodu, jutro rodzi sią dzisiaj — to lapidame. 
ujęcie myśli przewodniej postanowień X Zjazdu. Formo- 
wanie tego marszu, nadawanie mu konkretnego kierun- 
ku to zadanie otganizacji partyjnych. Aby je wykonać 
trzeba mieć dobrą kondycję ideologiczną, - umiejętności 
| srgenizatorkie: kówiae przywódczą. 


= 


Tak sią tu nazywa magazyny. ma- 
szyn zakupionych na Zachodzie, jed- 
nak nie zainstałowanych, które cze- 
kają na „lepsze czasy”. Kolejne 


uchwały Rady Ministrów, dotyczące 


rozwoju „Ursusa” nie są, jakoś nie 
mogą się doczekać realizacji. Oczy- 
wiście, wciąż ponawiane są żę 


"wyjścia z impasu. 


"Rosnq w siłę POP i OOP 


"W dziedzime umocnienia i akty- 


wizacji fabrycznej organiżacji par- . 


tyjnej w toku kończącej.się kadencji 
zrobiono wiele. Liczy ona obecnie 


nie - wykorzystanej”. 


"4 Szkoły . 
"frekwencja bliska 100 proc., taki też 


 mówtów  awsalkiwć spotkania 


sekretarzy KE z sckretarzami POP 


14 OOP. Mają one charakter infor-- 


mącyjno-organizacyjny, . ułatwiają 


| wzajemne więzi, wymianę myśli, in- 


formacji. Jest to także forum _ ini- 
cjątyw, samoaktywizacji, kentroli, 
wymiany doświadczeń. . 

Dobrze pracuje sporo organizacji 
partyjnych, spośród 29 POP i 27 
OOP. Jako takie wymienia się m. in. 


- POP Zakładów Silnika, Podwozia, - 


Kuźni, Pionu Zabezpieczenia i Ad- 


i ministracji. 
Wysoko się ocenia pracę . ideolo- . 


giczną KZ, którą organizuje tow. 
Krystyna Łabędzka, sekretarz _ ds. 
ideologicznych KF. I istotnie od 
strony organizacyjnej rysuje się cie- 
kawie. W ub.r. funkcjonowały tu 
Aktywu Robotniczego, 


proceni słuchaczy ukończyło je z 
wynikiem pozytywnym, w tym roku 
będzie ich 6. W ub.r. prowadzono 


| 2 Roczne Studia Nauk Społecznych, - 


w tym roku rozpoczynają pracę 
4 RSNS. Już działają seminaria 
o różnych kierunkach, rozpoczynają 
się zebrania ideologiczne, podejmuje 
się szkolenie lektorów i wykładow- 


i stwierdza, że nie zawsze jet ona 


| pełna. 
Są związki, będzie i samorząd | 


Zdają sobie sprawę działacze 
„Ursusa” z wagi kweślii nie roz- 
wiązanych, a które muszą być pod- 
jęte i rozwiązane. 

Kwestia pierwsza to związki za- 
wodowe. Uzwiązkowienie w „Ursu- 
zie” sięga 30 proc. Porównanie z in- 
nymi zakładami, w jakiejś mierze 


- porównywalnymi, z Warszawy i kra- 


ju, gdzie sięga 50 60 a nawet 70 
proc. wychodzi na jego nieko- 
TZyść. 

Co jest powodem tak niskiej Ili- 
czebności związku, skoro nie jest nią 
składka, tu wynosząca tylko 150 zł? 
Tow. J. Baranowski twierdzi że to 
skutek splotu szeregu  ekoliczności: 
reminiscencje kryzysu, <awód jaki 
sprawiły związki „przedsierpniowe” 
i dla większości załog» była „Soli- 
darność”, i to że związek teraz nie- 
wiele może pomóc ludziom w spra- 
wach dla załogi najważniejszych, jak 


"np. mieszkania, płace. Część pracow- 
„ników uważa, że 


wstąpienie do 
związku to deklaracja polityczna, 
której nie chcą złożyć. Tow Jerzy 
Janicki powiada; że to także niedo- 
statek pracy partyjnej w tej dzie- 


dzinie ze strony POP i OOP, także. 


członków partii — związkowców. 


Partia nie istnieje 


EDWARD GRZELAK 


1630 członków i.kandydatów. Spo- 
śród nich 750 to robotnicy, około 800 
człónków legitymuje się pochodze- 


„  hiem robotniczym bądź. chłopskim. 


aki skład socjalny potwierdza jej 

lasową tożsamość. W zasadzie za- 
kończył się proces odchodzenia r 
partii ze względów politycznych i 
ideologicznych, „odchodzą” jeszcze 
raczej z powodu bierności. W roku 
1985 przyjęto do partii 44 kandyda- 
tów, w br., do września — 46. Więk- 
szość — młodzi robotnicy. Są kolejni 
kandydaci na kandydatów. 

To wskazuje na pewną tendencję 
rozwojową. Czy dostatecznie aktyw- 
ną? Co dziesiąty pracownik jest 
członkiem partii. To dużo i mało za- 
razem. Rozpoznanie tej tendencji 
wikła fluktuacja pracownicza. Obej- 
muje ona także pracowników — 
członków partii. W ostatnich dwóch 
latach odeszło z Zakładów 73 człon- 
ków partii, przybyło 56, dodatkowe 
straty mają charakter naturalny 
— umarło 38 członków. 

Do osiągnięć fabrycznej organiza- 
cji partyjnej zalicza się tu styl pracy 
partyjnej KF, KZ, oraz wielu POP 
i OOP. Na przykład w posiedzeniach 
13-0sobowej egzekutywy KF uczest- 
niczą także I sekretarz KZ (jest tu 
takj komitet, w planie utworzenie 
drugiego), I sekretarze 9 POP, pod- 
legający bezpośrednio KF oraz prze- 
wodniczący fabrycznego zarządu 
ZSMP. Są zapraszani, gdy zachodzi 
potrzeba, działacze związkowi, człon- 
kowie dyrekcji oraz inne osoby za- 
interesowane.. Z uznaniem mówią 
6 tym tow. Jan Dębowski, członek 
KF i tow. Eugeniusz Sobol, I sek- 
retarz POP Pionu Zabezpieczenia 
i Administracji. 


Nowy styl 
zyskuje sojuszników 


Pozytywnie oceniane są przez tow. 
J. Janickiego i innych moich roa- 


dla siebie 


| ców, również 1 takich, którzy pracę 


podejmą - dopiero w przyszłym roku 
szkoleniowym. 

KF, ZOKI aktywnie współpracują 
z erganizacjami społecznymi, rozwi- 
jana jest praca x otoczeniem „Ursu- 


„ sa”, m. in. ze szkołami na terenie 
- Ursusa. 


Sporo też działań w dzie- 
dzinie kultury. 


Niestety występują także i istotne 
braki i niedociągnięcia. Nie wszyst- 
kie jeszcze POP i OOP pracują jak 
należy. Są i słabe i pracujące źle. 
Nowe przy jęcia do partii to niewąt- 
pliwy przejaw "aktywności POP. 
Jednak nie wszystkie mogą się tym 
pochwalić. 


Tow. M. Antosik, podkreślając ro- 
snącą aktywizację POP i OOP mówi, 
że nowe przyjęcia to zasługa przede 
wszystkim ZSMP, bo „zdecydowana 
większość nowo przyjętych do partii 
to wychowankowie ZSMP, przez te 
organizację rekomendowani”. 


Trudny i tu do rozwiązania jest 
problem pracy grup partyjnych i 
z grupami partyjnymi. W latach 
kryzysu w gruncie rzeczy grupy nie 
funkcjonowały. 


Różne są zebrania partyjne, nie- 
kiedy nudne, nie wszystkie z zado- 
walającą frekwencją. Jak w wielu 


innych organizacjach partyjnych tak. 


i tu pracowano raczej z aktywem. 
Dzisiaj jest to krytykowane. Coraz 
więcej działaczy partyjnych „Ursu- 
sa” zdaje sobie sprawę, że trzeba 
zacząć pracę ze wszystkimi członka- 
mi partii i uaktywnić ich. Jak teo 
jednak osiągnąć? 

Sporo towarzyszy, kiytykuje „Kka- 
nały” obiegu informacji. Nie zawsze 
dociera ona do grup partyjnych, do 
poszczególnych członków partii. 
Działaczę partyjni „Ursusa*” formu- 
łują też sporo krytycznych uwag co 
„do szybkości przepływu informacji 
z „góry”, czyli z KC, do „dołu”. 


a 


Jest ich w związku blisko 83 proc. 
stanu osobowego fabrycznej organi- 
zacji. No i — podkreśla — samych 
władz związkowych i związkowców. 


są one zbyt bierne, nie rozwijają " 


swojej działalności. 
Tow. Teresa Pisarek, przewodni- 


cząca Komisji Kontroli i Interwencji 


przy Zarządzie Fabrycznym NSZZ, 
określająca siebie jako sympatyka 
partii godzi się z powyższymi po- 

ądami, choć dodaje, że to także 
kwestia fluktuacji pracowniczej. 


Gdyby nie to — jej zdaniem —: 


związki  Mczyłyby o wiele więcej 
członków, może nie mniej niż gdzie 
indziej. To skutek — twierdzi — 
także tego, że duża część załogi to 
chłopi-robotnicy którzy nie zawsze 
są zainteresowani przynależnością 
do związku, no i że obecnie nie 
przymusza się do przynależności do 
związku. Kiedyś to „robiło swoje. 


Pytania, również w „Ursusie”, wy- 
wołuje brak samorządu pracowni- 
czego, ważnej instytucji demokracji 
socjalistycznej w zakładzie pracy. 
W .-pewnym okresie obawy o to, aby 
samorząd nie został opanowany 
przez siły opozycyjne. były: uzasad- 
nione. Takie zagrożenie spadło już 
dosyć dawno do minimum. W tym 
czasie wzrosła  .siła organizacji 
partyjnej, takze organizacji społecz- 
nych i ich wpływów. Tedy skoro Sa- 


morząd nie powstał, ludziom wydaje” 


się, iż to kwestia poglądu na tę in- 
stytucję lub niedocenianie jej war 


tości. Nie-jest tajemnicą, że w spra- 


wie samorządu krzyżowały się u 
różne sprzeczne tendencje. Ś decy. 
morządowe — wydaje się — ecy 
dowałv. Dzisiaj jest inaczej. Wa 
wartościowanie sądu 0 zakk nia 
pełne. W związku z tym DY | 
o samorząd mają charakter Ra ; 
retoryczny. Tow. M. Antosik = 
dzi, że samorząd będzie powo 

łuż wkrótce,. sprawa JEGO - aniem 
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jest przesądzoPA- Informację tę po- 
twierdza tow. J- Janicki. 


I jeszcze jedna sprawa — repre- 


ji robotników we władzach ' 


partyjnych Zakładu. Zdaniem M. 
Antosika robotnicy 
reprezentowani w KF i KZ nieza- 
dowalająca jest jednak ich repre- 
zentacja we władzach wykonaw- 
czych fabrycznej organizacji, w KF, 
KZ, POP. Nie zątroszczono się o to 
przed i w czasie kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej 1983 r. W to- 
ku kadencji nie -wiele można było 
już zrobić. Wciągaliśmy robotników 
do pracy w komisjach problemo- 
wych itp. Trzeba będzie to napra- 
wić — powiada — w czasie naj- 
bliższej konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej. 


Wszelako — zdaniem sekretarzy 
KF — to problem bardziej złożony. 
Wielu robotników nie chciało po 
prostu kandydować do władz. Dosyć 
powszechne jest przekonanie, że to 
konsekwencja kryzysu, w „Ursusie” 
przecież nie pierwszego. Robotnikom 
chodzi m. in. o to, że instancje i 
władze partyjne Zakładu nie potra- 
fiły wówczas, w chwilach trudnych, 
obronić robotników — członków 
partii, pracujących na „dole”* wśród 
mas ludzkich, gdzie najtrudniej, 
przed atakami sił antysocjalistycz- 
nych. Wielu jest też takich, którzy 
sądzą, niewątpliwie słusznie, iż dziś 
być we władzach partyjnych to od- 
powiadać za wszystko przed klasą 
robotniczą. Boją się tego, mając 
w istocie stosunkowo mały wpływ 
na decyzje instancji. 


„Otwarte drzwi” 


W sumie, również za sprawą fab- 
rycznej organizacji partyjnej, klimat 
wśród załogi Ursusa” dziś, we 
wrześniu 1986 r., jest zdecydowanie 
lepszy od tego jaki panował tu jesz- 
cze w grudniu 1983 r, czy w grudniu 
1984 r. To raczej dla tutejszego ko- 
mitetu fabrycznego i sekretarzy 
kwestia niedyskusyjna. Więcej już 
zaufania do partii, więcej życzliwo- 
ści ze strony bezpartyjnych, więcej 
zrozumienia racji partii i rządu. 


Poświadcza to man. niemal po- 
wszechny udział załogi w wyborach 
do rad narodowych i później do Sej- 
mu. Z roku na rok więcej pracow- 
ników „Ursusa” bierze udział w po- 


-"chodach 1 Majowych oraz uczestni- 


czy w pracach społecznych. Na przy- 


są dosyć licznie , 


kład w czynie poświęconym uczcze- 


niu X Zjazdu wzięło udział okołe 
4006 osób, zdecydowana większość 
bezpartyjnych. One właśnie wpłaciły 
850 006 zł, całkowicie dobrowolnie, 
„na partię” (be partia organizowała 
ten czyn), Czyli na szkoły i dom 
dziecka, którymi „Ursus” się opie- 
ku je. 


Zaświadcza 6 tym także odradza- 
jące się współzawodnictwo pracy. 
Zorganizowano je w Zakładzie Pod- 
wozi, w postaci konkursu pod ha- 
słami: ład,  gospodarność, rzetelna 
robota. W związku z tym zwraca się 
tu uwagę na nieprawdziwość teorii 
powiadającej, że robotnik chce tylko 
dobrze zarobić, prawdą natomiast 
jest, że robotnicy oczekują także na 
satysfakcję moralną. 


Zainteresowanie X Zjazdem było 
spore. Przed nim zebrania i spotkania 
z delegatami na Zjazd i konferencje 
wojewódzkie oraz dzielnicowe, żywe 
i z dużą frekwencją, uczestniczyło 
w nich sporo robotników, mniej 
urzędników. Podobnie było po Zjeź- 
dzie. Zapoznano członków partii 1 
bezpartyjnych, którzy zechcieli 
wziąć udział w zebraniach i spot- 
kaniach, z przebiegiem Zjazdu i jego 
postanowieniami. 


ZSMP staje się coraz bardziej fak- 
tycznym rzecznikiem młodzieży za- 
kładowej. Liczy 1800 członków, 
wśród nich 400 członków partii. 
W tym miejscu godzi się odnotować, 
że wpływy ZSMP to wynik m. in. 
bardziej sensownej niż kiedyś, bo 
partnerskiej współpracy instancji z 
Zarządem Fabrycznym ZSMP i za- 
rządami Kół, działanie -. poprzez 
członków partii, będących członkami 
związku, no i odrzucenie biurokra- 
tyczno-administracyjnch metod ste- 
rowania tą organizacją. 


Rośnie aktywność organizacji za- 
wodowych i społecznych, takich jak: 
PTE, SIMP, SEP, STOP, TNOiK, 


ORMO, PCK. Ich członkowie biorą - 


udział w pracach komisji problemo- 
wych KF czy KZ, pomagają swoją 
wiedzą i radą. Teraz m. in. w przy- 
gotowywaniu w „Ursusie” przeglądu 
stanowisk pracy i atestacji. 


„. Gdy się mówi o klimacie, jaki jest 
w „Ursusie* nie można nie powie- 
dzieć, że mają i te Zakłady. Mecha- 


niczne swoją, tak tu nazywaną, ciągle 


jeszcze „milczącą większość”. Podo- 


bno wielu istotnie milczy, nie an- 
gażując się w nic ani politycznie ani 


społecznie. (Czy musi?) Część spo- 
śród nich czuje się jeszcze zawie- 


dziona, bądź żywi urazy. Trochę jest 


ludzi  rozczarowanych powolnym 
wychodzeniem z kryzysu ekonomicz- 
nego i krytycznie odnosi się do róż- 
nych przejawów życia społecznego 
kraju. 


Ale są w tej grupie pracowników 
dosyć liczni malkontenci, jakby „z 
urodzenia”, e różnej zresztą orien- 
tacji ideologicznej, w. rozmowach 
bardzo agresywni. Nie brak też po- 
litycznych przeciwników, powiąza- 
nych z siłami klerykalnymi, pod- 
trzymujących „cień Solidarności”, 


Mniej znaczące są ich wysiłki. Jak 
mówi tow. K. Łabędzka ich usiło- 
wania wpływania na młodzież są co- 
raz mniej skuteczne, ograniczane 
także rezultatami działalności orga- 
nizacji partyjnej i młodzieżowej. Po- 
budza zaufanie do partii — twierdzą 
tutejsi działacze — jej polityka, 
konsekwentna realizacja IX Zjazdu. 
Także polityka „otwartych drzwi 
komitetów”. 


Tę politykę „otwartych drzwi” po- 
dejmuje się tu, w „Ursusie coraz 
skuteczniej. Bowiem coraz liczniejsi 
działacze zdają sobie sprawę, że nie 
można zamykać się w sobie, gdyż 
partia nie istnieje dla siebie. Że nie 
można uciekać od spraw trudnych, 
ce niekiedy się dawniej zdarzało. 
Nawiązywanie i utrzymywanie Ści- 
słych więzi z bezpartyjnymi pracow- 
nikami zakładu, przede wszystkim 
robotnikami, to główne zadanie 
wszystkich POP i OOP. 


Rozmowy z każdym, kto jej tylko 
chce i potr zebuje to — wedle moich 
rozmówców — codzienność pracy 
partyjnej. Na rozmowę z robotnika- 
mi, z ludźmi zakładu nie brakuje cza- 
su. I są one częste, w KF, KZ, 
w POP, również na stanowiskach 
pracy. 


Życie dowodzi, że bezpartyjni są 
dosyć chętni do udziału w pracy spo- 
łecznej. Dóbrą płaszczyzną działania 
może być słabo dotąd rozwijany 
ruch porozumienia narodowego. 


To wszystko rokuje, że fabryczna 
organizacja poradzi sobie z piętrzą- 
cymi się przed nią problemami, rów- 
nież zadaniami jakie wynikają z po- 
stanowień X Zjazdu, tym bardziej, 
że zapewne spotka się z pomocą in- 
stancji centralnych, wojewódzkiej i 
dzielnicowej. 


Do dobrych tradycji „Ursusa” należą spobkawia producentów z rolnikami z różnych stron kraju. 


| Kampania 


sprawozdawczo- 


-wyborcza PZPR | 


ZAMOŚĆ: 

Nie _marnujmy 
bogatych plonów 
OWOCÓW | Warzyw 


MIECZYSŁAWA POTRZĄSAJ — 
sekretarz POP w Zakładzie Prze- 
(twórstwa Owocowo-Warzywnego 
„[Tomasowia” w Tomaszowie Lubeęłl- 
skim: 

Zakład nasz, zatrudniający 600 pra- 
cowników, w większości kobiet, od 
czerwca br. pracuje na trzy zmiany, 
także w dni ustawowo wolne od 
pracy. Ambicją załogi, organizacji 
partyjnej i kierownictwa zakładu 
jest, aby całą masę towarową — wa- 


rzywa 1 owoce dostarczone przez: 


rolników naszego rejonu skupić i 
przetworzyć, aby nic się nie zmar- 
nowało z tego, co wyprodukowali 
nasi rolnicy. Pragnę dodać, że w tym 


roku, tak jak nigdy przedtem, wa- 
rzyw i owoców dostarczanych do za- 


kładu jest bardzo dużo. 


Zadanie jakie sobie postawiliśmy 


jest trudne ze względu na wysłużony 
park maszynowy. Zmusza to nas do 
uruchomienia wszystkich rezerw w 
zakładzie, korzystania z pomysłowo- 
ści służb technicznych i ofiarności 
pracowników. W wyniku naszego 
działania zakład w roku bieżącym 
wykona plan roczny ze znaczną nad- 


-wyżką. 


Plan na sók bieżący przewidywał 
przerób fasolki szparagowej w wy- 
sokości 500 ton, a faktycznie prze- 
robiliśmy już 632 tony. Plan prze- 
róbki pomidorów zakładał 1.300 ton, 
w sezonie przerobiliśmy póńad 
2.000 ton. Plan przerobu jabłek prze- 
widywał przerób 3.200 tón, ale do 
końca sćzonu przerobimy ich ponad 
5.000 ton. 


Troską dyrekcji, egzekutywy i ca- 


łej załogi jest rozbudowa i Uunowó- 
cześnienie zakładu, dostosowanie go 
do zwiększonej podaży surowca. 
Chodzi nam przede wszystkim o to, 
aby ze środków własnych rozbudo- 
wać maszynownię chłodniczą oraz 
stację zasilania w energię elektrycz- 
ną. Inwestycja ta pozwoli na wy- 
budowanie komory chłodniczej o po- 
jemności 3.000 . ton. Dokumentację 
i plan budowy mamy zatwierdzone. 
Budowę rozpoczniemy więc w przy- 
szłym roku. .Wybudowanie nowych 


komór chłodniczych pozwoli zwięk- 


szyć produkcję eksportową o 800 
mln złotych. „Tomasowia”.po zakoń- 
czeniu tych inwestycji rozszerzy 
asortyment eksportowych  produk- 
tów o zamrożone truskawki, czarną 
porzeczkę, fasolkę i brukselkę, czarną 
tość planowańej produkcji wzrośnie 
z 2 mold zł w br. do 4 mld zł rocznie 

w. nadchodzącej pięciolatce. 

Gdybym miała odpowiedzieć na 
pytanie: czym żyje i jak pracuje na- 
sza podstawowa: organizacja partyj- 
na, odpowiedziałabym krótko: żyje 


życiem całej załogi, planami produk- , 


cji, rozwojem zakładu, problemami 
płacowymi. Naszą* codzienną troską 
są warunki pracy, adaptacja . mło- 
dych pracowników, warunki życia 
naszych pracowników. Te sprawy są 
przedmiotem planu pracy egzekuty- 
wy, zebrań partyjnych. 

Poza życiem zakładu nasza orga- 
nizacja partyjna angażuje się w czy- 
ny. społeczne w Tomaszowie, wspiera 
Narodowy Czyn Pomocy Szkode. Tak 
pojmujemy nasze zadanie, wyn.ka- 
jące z uchwały X Zjazdu. partii. 


est ich w kraju około 100 tysięcy. 
J Funkcjonują na najszerszym 

froncie masowej działalności par- 
tyjnej. Na ich pracy dużo uwagi 
skoncentrował X Zjazd PZPR. Zna- 
lazło to wyraz w referacie KC PZPR 
wygłoszonym przez 1 sekretarza 
KC PZPR, w dyskusji zjazalowej 
oraz w uchwale programowej X 
Zjazdu. W referacie KC stwierdza 
się, że: „Zadanie najważniejsze to 
wzmocnienie POP. Ich głos — od 
fabrycznych do ministerialnych — 
musi brzmieć dorośnie. Jeśli poparty 
jest opinią bezpartyjnych liczyć się 
powinien podwójnie. Taka jest par- 
tra, jakie są podstawowe organizacje 
partyjne. Coraz częściej są to orza- 
niaacje , zdobywające zau- 
fanie środowiska. Niemało jednak 
jest i takich, które Tunkcjonują ane- 
mmicznie, nie w pełni rehlizując par- 
*yjne uchwały. Postawione na XX 
pienum zadanie skupienia uwagi 
zwłiańszcza na słabszych wrganiza- 
sejach, zachowuje pełną aktualność. 
"Frontem do POP — to powinna bóć 
myśl przewodnia pozjazdowych kom- 


ferencji, dyrektywa na całą kaden- 


cję”. , eń - 

- X Zjazd w swej uchwale, w noz- 

dziale V pt. „Doskonalenie działa- 
partii” ztwierdził, że „Nastę- 


kształtowania ' i - wyrażaniu klase- 


wych, robotniczych epinii i inicja- 

w zakładach. pency oraz na wi. 
Stopniowo wzbogaca się ich. życie 
ideowe, podnosi się dyscyplina. Naj- 
ważniejszym zadaniem całej partii 
jest dalsze umacnianie POP. Tej 
problematyce należy poświęcić jedno 
z majbliższych posiedzeń Komitetu 
Centralnego PZPR. Temu celowi 
shkiżyć również powinne przeprowa- 
dzenie powszechnych rozmów indy- 
widuałnych z członkami partii przed 


Krajową Konierencją Delegatów o-- 


raz przed XI Zjazdem”. 


ckretariat KC, nnając na uwadze 

wskazania K Zjazdu, jeszcze raz 

podkreślił znaczenie tego pro- 
błemu w wytycznych w sprawie po- 
zjazdowych konferencji i zebrań 
sprawozdewczo-wyborczych. W qge- 
Xumnencie tym stwierdza się, Że: 
„Szczególną uwegę w pozjazdowych 
%wenferen 


wowe organizacje partyjne, udziela- 

jąc im wszechstrennej pommecy me- 

rytorycznej i organizacyjnej w przy- 
owadzeni 


podstawowych organizacji partyj- 
eżywieni POP 


aych, e aktywności 

w środowiskach ich działania, wsłu- 
chiwanie się w opinie formułowane 
przes organizacje podstawowe i 
członków partii, tworzenie warun- 
ków dla skutecznej realizacji podej- 


Odbywają się wojewódzkie konferencje sprawozdaw- X. 
czo-wyborcze. W następnej kolejności rozpoczną się 
konferencje sprawozdawczo-wyborcze gminnych i rów- 
norzędnych organizacji partyjnych oraz zebrania w naj- 
niższych ogniwach struktury partyjnej — podstawowych i 
oddziałowych organizacjach PZPR. | 


mowanych uchwał i konsekwencji 


Redakcja „Życie Partii” skupiła 
zawsze dużo uwagi na działalności 
POP. Od kilku lat w cyklu „Vade- 
mecum sekretarza” zamieszcza rów- 
nież wskazania metodyczne dla POP, 
by pomóc im w rozwiązywaniu za- 
dań, wynikających z uchwał partii. 
Czyniąc to nadal, wypełniając swą 
służebną funkcję wobec czytelników, 
zwłaszcza aktywu partyjnego, sek- 
retarzy i  egzekutyw  _POP/OOP 
pragniemy dziś udzielić im pomocy 
w przygotowaniu i przeprowadzeniu 
zebrania sprawozdawczo-wyborcze- 
Zo. j | 

Dokumentami, będącymi podstawą 
merytoryczną przygotowania zebrań 


własnej POP, przyjętych w okresie 


kadencji; 


_— przygotować referat sprawoz- 
<dawczy, będący podstawewym doku- 
mertem oceniającym efekty pracy 
POP oraz jej egzekutywy. 


TI Plenum KC (z 24 lipca 1986 r.) 


oraz wytyczne Sekretariatu KC za- 
lecają, by do prac przygotowujących 
zebranie zostali włączeni delegaci na 
X Zjazd oraz konferencje partyjne 
wszystkich szczebli, eksperci i deo- 
radcy, doświadczony aktyw. W 
większych zakładach i liczniejszych 
organizacjach partyjnych osoby ta- 
kie są wśród załóg. Do pomocy ma- 
łym POP komitety mogą skierowa 

aktyw partyjny z zewnątrz . - 

Zebrania powinna cechować atmo- 
sfera robocza i konstruktywna, kry- 
tyczna i rozważna, sprzyjająca po- 
szukiwaniu najskuteczniejszych spo- 

rozwiązywania na własnym 
terenie zadań postawionych przez 
X Zjazd PZPR. 

Zebrania powinny dokonać oceny 
aktywności i postaw  ideowo-pali- 
tycznych ezłonków partii, wywiązy- 
wania się z obowiązków partyjnych 
społecznych i zawodowych. Wskaza- 
ne jest, aby  najaktywniejszym 
„członkom partii dano na zebraniu 
satysfakcję, wyróżniając ich — 
zgodnie z 3 punktem Statutu — 
ustnie lub dyplomem. 

Z.godnie z wytycznymi Sekretaria- 
tu KC, organizacje partyjne powin- 
my ma zebraniach sprawozdawczo- 
-wyborczych — w referacie i dys- 
kusji — dokonać oceny działalności 
swych członków, pełniących funkcje 


— 


na zebraniu — np. p 
członków parth, ucze 
lub kary statutowej, 


fzyjecie w poczet 
ienie WYTÓŻNIEN ia 
wystawienie opinii 


CJ 
— Ustalić porządek, ermia | 


obrad oraz osoby odpowiedzialn tej 
ganizacyjne przygotewanie aisine dh AB 


Na przygotowanie zebrania 
t a skt 
się Informacja o zebraniu, A 
nie niezbędnych materiałów propa- 


zandowych i biurowych, obsługi 


technicznej zebrania (np. maszyno- 
pisanie, powietanie, sale do prac ko- 
misji itp) "Termin zebrania powi- 
nien być znany członkom POP od- 
powiednio wcześniej, by mogli się 


przygotować merytorycznie i orga- 


nizacy jnie, uczestniczyć w nim ak- 
tywnie i twórczo, by odbywało się 


przy wysokiej frekwencji. 


zebraniu „uczestniczą wszyscy 
członkowie i kandydaci partii 


danej PGP;/OOP oraz przed- 


stawiciele nadrzędnych władz par- 


tyżnych. Głos decydujący na zebra- 
niu mają tylko członkowie partii. 
Kandydatem PZPR oraz przedstawi- 
oielem nadrzędnych władz partyj- 
nych przysługuje prawo głosu do- 
radczego. | 

Zebraniu — w POP;OOP liczą- 
cych ao 15 członków i kandydatów 
— przewodniczy jeden z jej człon- 
ków wybrany w głosowaniu jaw- 
nym. w większych .POP;/OOP 
wybiera się kilkuosobowe  pre- 
zydium. Zebranie zaprasza do- pre- 
zydium _ przedstawicieli - instancji 
nadrzędnych, którzy wraz z pozota- 
łymi członkami prezydium kierują 
jego ebradami., 


-_ ekranie Sprawozdawczo: 


WITOLD GŁOWACKI 


sprawozdawczo-wyborczych przyję- 


'tymi przez X Zjazd są: 


© Program Polskiej Zjednoczonej Par- 
i Robotniczej. 

© Uchwała „O zwiększenie efektywno- 
ści gospodarowania i poprawę warunków 
życia, © pogłębiente socjalistycznej de- 
mokracji, © umocnienie międzynarodo- 
wej pozycji Polski”; 

© Referat KC PZPR „Zadania partii 
w socjalistycznym rozwoju i umscrntantu 
Polskiej Rze j Ludowej”, wy- 
głoszony przez I sekretarza KC PZPR; 

© Przemówienie I sekretarza KC, Woj- 
22 Jaruzelskiego, zamykające obra- 

y; 

© Statut PZPR; 

© Regulamin wyboru delegatów, władz 
ż$ ocganów kontromych w PZPR; 

© Referat Rady Ministrów „W sprawie 
RaIDo2ZeŃ pozwoju 


wwzziędniających możliwości i wa- 
dry działania erganizacji partyj- 
nej, 


— przyjęcie sprawozdania z wła- 


snej Gniałalności w minionej kadeń- 
ch; | 


— rzygotować projekt uchwały. 


POP wynikającej 
X Zjazdu PZPR; 
-1— Ocenić stan realizacji uchwał 


"" 


z postanowień 


z wyboru w ogniwach partyjnych 
„oraz zajjinujących kierownicze stano- 
wiska z rekomendacji partii. Spra- 
wozdanie powinne ponadto zawierać 
ocenę: stopnia realizacji uchwał 
własnych podjętych w minienej ka- 
dencji, stanu oraz składa klasowego 
i demograficznego szeregów partyj- 
mych, ich rozmieszczenia w poszcze- 
goótnych komórkach zakładu wb in- 
stancji. . 

Wskazane jest poinformowanie w 
sprawozdaniu o wszystkich inicjaty- 
wach i propozycjach POP, dotyczą- 
cych problematyki polityczne-orca- 
nieacyjnej oraz PrOodUuKkcy jne-zawe- 
dowej i secjalno-bytowej. Jeżeli śch 
npcalizacja ma charakter dlugotalowy 
jj mie moeżna jeszcze przedstawić 
ostatecznych wyników, pożądane 
żewt goinformowzanie e stęąpuiu xa- 


wskaźników i sprawami 4-- 
nYTMI. na ton tornał 
praedstawiciai kierwwniotwa uakła- 
du. | 

„Sprawozdanie przed  prześłoże- 


Sającej zadania POPIOWP 
z pelnomiem X ZJEM | dow 
:  "wojewódz- 


| utować Ą 
zebrantem powinny ŻbyĆ omówione w 
grupach partyjnych, bądź w hezpośrca- 
nich rozmowach z członkami POP; 

— określić swe stanowiwke w uprawach 
personalnych, które mają być omawiane 


Przewodniczyć achraniu nie może 
osoba przypadkowa. Kandydat na ię 
funkcję powinien znać dobrze Statut 
i regulamin wyborczy oraz wytyczne 
KC w sprawie pozjazdowych kon- 
ferencji i zebrań 3 aWwCzo- 
sggyberczych. Musi umieć prowadzić 
zebranie tak by przebiegało zgodnie 
z celami oraz sprawnie organizacy)- 


nie. 


Dyskusja na zebraniu toczyć się 
powinna wartko i rzeczowo. Nie 
może być jałowa i bezprzedmiotowa. 
zabierające głos powinny 

o . 4 ż 11 


nia. - = 
Zebranie wybiera w głosowan 


. tajnym  egzekutywę. Jej kadencja 


trwać będzie 5 lat. O wybie zgła” 


k Ę kj . . * 
Ę « 
a 


|— || Pm DYR pm 
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szania kandy JAtÓW do egzekutywy 
oraz ich liczb/€ decyduje zcbranie. 
liczba członkÓW egzekutywy POP/ 
JOOP powinna WynosiĆ: 

— w organizacjach liczących do 15 
członków i kandydatów: 3 członków 
lub wybiera się tylko I seknetasza 
i sckretarza; 


— w Orkanizacjach liczących od 16 


do 100 członków i kandydatów: do 


1 członków; 


— w organizacjach liczących po- 


wyżej 100 członków i kandydatów: 


do 11 członków. 


Liczba sekretarzy, w zależności od 


wiclkości POP/OOP, powinna ; wy- 


nosić od 1 do 3, w tym pierwszy. 


sekretarz. Sekretarzami POP/OOP 
powinni być wybrani: 
partii, posiadający co najmniej owe 


letni staż partyjny. 


"Zgłaszanie kańdydatur odbywa. się. 


według następujących zasad: Zebra- 
nie najpierw określa liczbę kandy- 
datów do egzekutywy. Na zebraniach 
POP/OOP, na których niee powołuje 
się komisji wyborczych, listę kan- 
dydatów ustała się na podstawie in- 
„dywidualnych propozycji członków 
„partii. Jeżeli została wybrana komi- 


sja wyborcza, wówczas kandydatów - 


„do egzekutywy zgłasza śię do niej. 
Przewodniczący ' zebrania 


' kandydatów do egzekutywy. Kandy- 
datury  zgłiszają członkowie POP/ 
JOOP jeden towarzysz nie po- 
„winien zgłaszać więcej niż jedne- 


Wyborcze 


, 


go kandydata. Każda kandydatura 
powinna być umotywowana. Przed 
umieszczeniem na liście wyborczej 
proponowany kandydat wyraża zgo- 
dę na kandydowanie. 


eśli w stosunku do któregokol- 

wiek z zapnoponowanych kandy- 

datów, zgłoszonych indywidualnie 
lub też przez komisję wyborczą, 
wniesione zostaną sprzeciwy, człon- 
kowie paamtii, po przedyskutowaaiu 
decydują większością głosów — w 
jawnym głosowaniu — czy daną 
kandydaturę umieścić na liście kan- 
dydatów. Kamdydatury, w stosunku 
do których nie zgłoszono sprzeciwów 
umieszcza się na liście bez głoso- 
wan ia. 
Przy zgłaszaniu kandydatów do 
egzekutywy POP/OOP należy zwra- 
cać uwagę na ich doświadczenie, by 
gwaramntowali oni niezbędną ciągłość 
działalności partyjnej oraz silną 
wolę wykonywania zadań postawio- 
nych przez X Zjazd. Zgodnie z in- 
tencją wytycznych Sekretariatu KC, 
powinny to być osoby zaangażowane 


i pryncypialne, otwarte na przemia- - 


"ny i nowatorskie pomysły, gotowe 
do odważnego wdrażania ich w ży- 


cie. Wskazane jest także wykorzy - 
stanie ocen o kandydatach wynika- . 


jących z rozmów indywidualnych 
przeprowadzonych W 
przed X Zjazdem PZPR. 

Po omówieniu kandydatur i za- 
kończeniu- ich zgłaszania sporządza 
się listę do głosowania, na której 
umieszcza się nazwiska w porządku 
alfabetycznym. 


Po ustaleniu listy kandydatów, ze- 
„branie wybiera w głosowaniu jaw- 
nym komisję skrutacyjną. Jej człon- 
kami nie mogą być osoby kandy- 
dujące do egzekutywy. Liczbę człon- 
ków komisji określa zebranie. Pro- 
pozycje składu komisji skrutacyjnej 
zgłaszają członkowie POP/OOP. 


skrutacyjnej 
listy wyborczej 


zadaniem - komisji 
jest przygotowanie 


<złonkowie : 


dejno największą 


„ków egzekutywy musi 
"wielkości 
„podjętej przez zebranie o jej liczeb- 
„ności. 


(komisji 
wyborczej) przedstawia zgłoszonych "członków: egzekutywy, 
- dodatkowe głosowanie. Na kartkach 


'do głosowania umieszcza się wów- 


' zekutywy. 


POP/OOP 


w porządku alfabetycznym i prze- 


prowadzenie głosowania. Po _ prze- 


prowadzeniu głosowania komisja 
skrutacyjna oblicza głosy i sporzą- 
dza protokół oraz przedstawia ze- 
braniu wyniki głosowania. 

W podstawowych organizacjach 
partyjnych o małej liczbie członków 
nie wybiera się komisji srkutacyj- 
nej. a.ustalenie wyników głosowania 
powierza zebranie przewodniczącemu 
luh innemu członkowi POP. Wynik 
głosowania "umieszcza się w pnodo- 
kole zebrania. 


. Głosowanie odbywa się: na po- 


szczególnych kandydatów. Na liście 
do głosowania pozostawią się nie 


skreślone nazwiska tych, na których 
Skreśla się nato- 
ilu 


oddaje się głos. 
miast co najmniej tyle nazwisk, 
kandydatów zgłoszono dodatkowo 


ponad. liczbę członków egzekutywy 


określoną przez zebranie. 
Za wybranych do egzekutywy 


„uważą się tych, którzy otrzymali ko- 
ilość i ponad 50 


proc. ważnych głosów. Liczba człon- 


„wynikającej z uchwały 


Jeśli -2 lub więcej kandydatów 


„otrzyma taką samą, ilość i ponad 50 
"proc. ważnych głosów, a powoduje 
liczby 
zarządza się ' 


to przekroczenie ' ustalonej 


czas w porządku alfabetycznym na- 
(zwiska wszystkich kandydatów, któ- 


LS 


"rzy otrzymali taką samą iłość gło- 


sów. 

Jeśli w głosowaniu wymaganą 
ilość głosów uzyska mniej kandy- 
datów niż wynosi ustalona liczba 
członków egzekutywy przeprowadza 
się wybory uzupełniające. Na kar- 
tkach do głosowania umieszcza się 
dodatkowo o 50 proc. więcej kan- 
dydatów w stosunku do liczby wa- 
kujących miejsc, spośród tych, któ- 


rzy uzyskali największą ilość gło- 
sów. - 

Głos należy uznać za nieważny, 
jeśli: 


— kartka jest bez skreśleń; 

— na kartce liczba nie skreślo- 
nych nazwisk przewyższa ustaloną 
liczbę członków egzekutywy, którzy 
mają być wybrani. 

Po przeprowadzeniu głosowania 
komisja skrutacyjna oblicza głosy 
i sporząda protokół. Protokół pod- 
pisują wszyscy członkowie komisji 
skrutacyjnej. Komisja składa zebra- 
niu sprawozdanie, podając oddzieł- 
nie ilość głosów otrzymamą przez 
każdego kandydata oraz nazwiska 
osób, które zostały wybrane do eg- 
Kandydatury nie zgło- 
szone na zebraniu, a dopisane na 
kartce wyborczej nie są brane pod 


uwagę przy obliczaniu głosów. Do-. 


kumentację głosowania (listy wyboc- 
cze, sprawozdania komisji, protokół 
zebrania) przechowuje nowo wybra- 
na egzekutywa lub sekretacz 
POP/OOP do czasu przeprowadze- 
nia następnego zebramia sprawocaia- 
wczo-wyborczego. 

Zgodność przeprowadzenia wybo- 
rów w POP/OOP z regulaminem 
stwierdzają, na wniosek egzekutyw 
nadrzędnych ' komitetów komisje 
kontrolno-rewizyjne. W przypadku 
stwierdzenia nieprawidłowości, de- 


cyzję o uchyleniu ważności wyborów 
i przeprowadzeniu ponownych po- 
dejmuje egzekutywa 
jewódzkiego. 
Pierwsze posiedzenie nowo wybra- . 
nej egzekutywy prowadzi przewod- 
niczący zebrania łub jeden z człon- 


komitetu wo- 


być równa 


1 zebranm 


ków prezydium zebrania. Określa 's 


ona imienne propozycje kandydatów - 
na funkcję I sekretarza spośród 


swoich członków. O liczbie kandy- 


datów na tę funkcję decyduje ze- 
branie w głosowaniu jawnym. | 


I sekretarza POP/OOP wybiera ze-. 
branie w głosowaniu tajnym spośród 
członków uprzednie wybranej egze- 
kutywy. Głosowanie przeprowadza 

"komisja skrutacyjna. W małoliczeb-_ 
głosowania : 


nych POP/OOP wyniki 
oblicza przewodniczący 
bądź jeden z członków POP. 

i kiście sekretarzy POP/OOP do- 
konuje ze swego składu egzekutywa 


zebrania 


'na wniosek I sckretarza. Regulamin 
„wyborczy. nie określa trybu. 'słogoci 


wąnia na nich.. FORECZECH 


w .dużym stopniu zależy od 


trafnie opracowanej przez nią 


uchwały, uwzględniającej zadania 
wynikające z postanowień X Zjazdu 
oraz KC. Treści zawarte w tych do- 


„kumentach powinny być dostosowa- 


ne do miejscowych warunków i po- 


trzeb. Szczególnie istotne jest pod- 


jęcie w uchwale POP/OOP wszyst- 


„kich spraw i problemów nurtujących. 
służących rozwiązywa-,. 
".niu spraw, trudnych, dokuezliwych, 
. .popieraniu. wszystkich. słusznych i-. 


środowisko, 


szybkim _reagowaniu na 
„ Uchwałę . nałeży 


"nicjatyw, 
nieprawidłowości. 


prowadzonych przed X  Zjazdem 


"oraz na zebraniach przedzjazdowych - 
sprawozdawczowyboc- 
czym. Udział w tworzeniu uchwały - 


„powinni wziąć wszyscy członkowie 
POP. Jednakże obowiązek przygoto 
wanią jej projektu spoczywa przede 

im na- ustępującej egzekuty - 
tywie. W uchwale nie można pomi- 
nąć wszystkich słusznych i realnych 


wniosków 22CM PR: SPF 7 


-bezpacty me. . 


". Wszystkie wnioski A ha. z6- 
braniu, które: ze względu. na swoją . 


-szczegółowość bądź doraźny charak- 


powinny być po dyskusji przyjmo- 
wane w drodze głosowania. . 
Pierwsze czyaności nowo wy- 
branej egzekutywy i sekretarzy 
POP/OOP polcgają m.in. na: 


— przejęciu od poprzedniej egzekuty- 
. stemu nastąpiło znaczne uaktywnie- 
nie kadry kierowniczej i 


wy dokumentacji partyjnej; głównie 
ewidencji członków 1 kandydatów, ewil- 
dencji składek partyjnych, uchwał, re- 
jestru wniosków, protokołów z zebrań 
POP/OOP oraz jej egzekutywy, Sprawoz- 
dań, ocen, informacji opracowanych dla 


| ziałalność organizacji partyjnej. 


A RSE OTSA 
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pa wow W” 


| Kampania 
sprawozdawczo- 
„Wyborcza PZPR 


z | BORZÓW Wikp.: 
2a co płacą 
W „Stiłonie” 


" 


MICHAŁ BORKOWSKI, z zawodu 


, mechanik aparatury automatycznej 


„wzbogacić . o mowę. propozycje i. 
wnioski zgłoszone w toku powszech- 
„nych rozmów indywidualnych prze- 


m6 *dć 


tow. 


w gorzowskiej fabryce „Stilon”, 
Sekretarz ds. propagandy KZ PZPR, 
członek .. Komitetu - szare 
czem. | RE | a 

mówi 
M. Borkowski — podzielamy 
pogląd, że atestacja stanowisk pracy 


"W instancji A oh = 


nie może być prowadzona w ode- 
' rwaniu od. innych działań na rzecz 
' podnoszenia efektywności gospoda- 


' rowania w przedsiębionstwie. Jed- 
'. nym z nich jest funkcjonujący już od 
" dwóch lat w „Słilonie” system mo- 
 tywacyjny, określany jako „nagrody 
kierunkowe”. Systemem tym objęci 
"Są wszyscy pracownicy. W ramach 


-. przedsiębiorstwa 
umowę na wykonanie konkretnych 


a Wy 


"0 


potrzeb własnych bądź na polecenie nad- 


. ności produkcji. 


rzędncgo komitetu; 
— zapoznaniu się z uchwałami POP/O- 
OP ptzyjętymi 


w poprzedniej kadencjł - 
oraz uchwałami zwierzchnich komitetów. 


Uchwały i wnioski nie wykonane w po- 


przedniej kadencji — jeżell są słuszne 


ł realne — muszą być podjęte w nowej 


kadencji; 

— dokonaniu analizy wniosków  zygło- 
szonych w toku zóbrania Sprawozdaw- 
czo-wyborczego | skierowamni ich wta- 
ściwym adresatom do realizacji; 


EU GRIÓBI 2 


' mają się spodziewać 


_. nagród kierunkowych ustala się na- 
 stępujące wskaźniki: 


wartość - pro- 
dukcji, zużycie, podstawowych st 
rowców, zużycie energii elektrycznej 


_' oraz pozostałych materiałów, a także 


opo caua te w uchwałę Stopień zanieczyszczenia ścieków. z 


wszystkimi wydziałami dyrektor 


podpisuje roczną 


zadań. Wysokość wpłaconej nagro- 
dy zależy bezpośrednio od osiągnię- 
tych. wyników. Należy stwierdzić, że 
w 'okresie- funkcjonowania tego -sy- 


załogi 
w zakresie poprawy efektywności go- 
spodarowania. System motywuje do 
obniżenia materiało- i energochłon- 


Główną zaletą przyjętego w „Stl- 
lonie” systemu jest jego prostota 
i jednoznaczność. Wszyscy wiedzą, 
za co otrzymują nagrodę i jakiej 
— zależy to 
bezpośrednio od osiągniętych wyni- 


„ków, ocenianych za pomocą wymie- 


— opracowaniu planu pracy POP/OOP 


i egzekutywy zapewniającego realizację 


uchwały przyjętej przez zebranie Sspra- 


wozdawczo-wyborcze, określeniu na tym 
dle zadań wiodących w dajałainości 
, BOP /OOP. 

— dokonaniu podziału . obowiązków 
wśród członków egzekutywy oraz zgru- 
powanego wokół niej « aktywu 


tau ha 


liczbę 


aktywistów należy poszerzać w maarę , 


wzrostu zadań POP/OOB; 


« powiedzialni za zakład, 
. wszystkie jego osiągnięcia, 


— przydzieleniu indywidualnych zadań 
członkom i kandydatom; 
— zapoznaniu się z prohlematyką 1. 


głównymi zadaniami społeceno-produk- 
"'cyjnymi zakładu; » 

znaniu się z zakładów ymi - wła - 
dzami i działalnością samorządu, - związ- 
ków zawodowych, PRON, organizacji 
młodzieżowej, ruchu kobiecego oraz in- 
nych organizacji społecznych i społecz- 
no-zawodowych i określeniu zadań 
członkom partii działającym w ych or- 
ganizacjach. : 


Wymienione czynności nie wy- 


czerpują zadań stojących przed eg- 
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zekutywą, która powinna je wyko- ' 


nywać równolegle. Są one jednak 


niezbedne w pierwszym okresie jej : 


działalności. Powinny być Tozszerzo- 


ne o wnioski wynikające z dotych- . 
POP/OOP o-. 


czasowej działalności 


« surowcowej.. | 
"w ramach reformy gospodarczej ta- 
'kich form współpracy między przed- 


raz zadań określonych w uchwale na « 


zebraniu 
czym. 


sprawozdawczo-wybor- . 
"no przeżył gorzowski 


„ 


zależy praca 


„podjąć działania, 
-. planistyczne 


nionych wcześniej wskażników. Jest 
zrozumiałe również wtedy, gdy za- 
łoga nie zasługuje na nagrodę. 


Zarówno dyrekcja jak i organiza- 
cja partyjna „Stilonu” starają się, 
aby pracownicy czuli się współod- 
aby znali 
ale 1 
wszystkie trudności. Jest to ogrom- 
nie ważny element reformy. „Stilon”* 
jest zależny od kooperantów — ale 
od produkcji tego przedsiębiorstwa 
innych 300 czy 400 


przedsiębiorstw włókienniczych. 


- Stąd duża waga, jaką w „Stilonie” 


przywiązuje się do koordynacji pro- 
dukcji w skali kraju. Ale należałoby 
ażeby koncepcje 
preferujące kierunki 
rozwoju określonych grup wyrobów 
gotowych ujmowały wszystkie fazy 
pośrednie, aż do zbiłansowania bazy 
Chodzi o opracowanie 


za.0ob' czyłyby 
jaka niedanv- 
„Stilon, 


siębiorstwami, które 
powstawaniu sytuacji, 


Kampania 
sprawozdawczo- 
„wydorcza PZPR 


BIAŁA PODŁASKA: 
Nie stać nas 
na przestoje 


—————— 


STANISLAW JAROSZ — I sck- 


retarz KM-G w Parczewie: 


Parczewskie zakłady pracy przy- | 


stosowują się do działania w wa- 
runkach reformy gospodarczej. O- 
siągają dobre wskaźniki wzrostu 
wydajności pracy — obecnie prze- 
wyższa ona dynamikę wzrostu płac. 
Małe zakłady, takie jak Meblarska 
Spółdzielnia Pracy czy Wytwórnia 


Octu i Musztardy, w których wy-. 


stępuje produkcja taśmowa, zastoso- 
wały brygadowy system pracy. Moż- 
na powiedzieć, że wymusił to profil 
produkcji. 


Zakładem, który natrafia na pro- 
blemy z wdrażaniem zasad samo- 


Unitra w Parczewie. Jako filia za- 
kładów warszawskich działa on, siłą 
rzeczy, w warunkach ograniczonej 
samodzielności. Jest natomiast zebo- 
samorządności 


zie rozbudowy, perspektywicznie bę- 
dzie zatrudniał ek. 800 pracowników. 
Na razie produkuje w sodęj wic 
miach zastępczych. . 2 
zakładowi budynek. arałni 
pomieszczeń administracyjnych. 


Liczono, że nowoczeshy ' zakład 
ożywi miasto, w którym nie było do- 
tychczas tradych wielkoprzemysło- 
wych. Okazało się jednak, że ogra- 
niczenia możliwości importu nie- 
zbędnych elementów do produkcji 
głowic zintegrowanych hamują moż- 
liwości wzrostu wydajności pracy. 
Nakłaniani przez organizację partyj- 
ną robotnicy zgłaszają argument, że 


jeśli więcej wyprodukują jednego | 


dnia, następnego będzie przestój 


Tytułem nh przeciwdziałania 
przestojom WZT w Parczewie 
nawiązała współpracę z lubartow- 
skimi zakładami  produkującymi 
magnetofony i wykonuje potrzebne 
tam podzespoły. Część ludzi dzięki 
temu pracuje rytmiczniej I może za- 
robić — ale problem pozostaje ot- 
warty. Nierytmiczna praca w par- 
czewskich WZT zaburza bowiem 
cykl pracy zakładów telewizyjnych 
w Warszawie. Ponieważ w najbliż- 
szym czasie nie będzie meżliwości 
zastąpienia elementów importowa- 
nych produkowanymi w kraju — 
zakład parczewski musi wierzyć, 
że dotychczasowe trudności impor- 
towe z czasem ustąpią. 


Jest te przykład Mustrujący szer- 
sze zagadnienie. Skoro na X Zjet- 
dzie postanowiono o dalszym rozwo- 
ju elektroniki, należałoby nie do- 


także utratę chęci ludzi do pracy, 
wydajnej 


wiary w sensowność ge 
cy. 


MJ] ZYCIE PARTII | 


| część 


Kadra rezerwowa 


WIESŁAW SIEDLECKI 


Przewodnią relłę partii w PRL 
umacnia w anacznym s4opniu peli- 
tyka kadrowa. Polityka kadrowa ma 
wówczas praktyczne znaczenie, gdy 
jej realizacja znajduje wyraz w traf- 
nych decyzjach detyczących ebsady 
sanowisk, zarówne w adminietracji 
państwowej jak i doborze pracew- 
uników etatowych partii. 

Przy realizacji polityki kadrowej 
muszą być stworzone demokratyczne 
formy podejmowania decyzji — nie 
zdejmujące jednak  jednoqsobowej 
odpowiedzialności za ich skutki. Li- 
czenie się ze społecznym odczuciem 

podejmowaniu decyzji jest 
najbardziej skutecznym środkiem e- 
liminującym nieprawidłowości w 
polityce kadrowej. Takie założenia 


dotyczące polityki kadrowej zaak-- 


ceptowano na XIII. Plenum KC 
PZPR w październiku 1983 r. 
Założenia te stały się inspiracją 
dia egzekutywy KZ PZPR w War- 
szawskich Zakładach Telewizyjnych. 
Połityka kadrowa w przedsiębioret- 
wie to celowa i zorzaniaowama dzia- 


ów w procewie realizacji 
oehbw  okonomiczno-gospodarczych, 
spełecznych i łdeowe-wychewaw- 
czych przedsiębiorstwa. Jest głów- 
nym instrumentem ła 
kadr pracowniczych de realizacji 
celów przedsiębiorstwa w ramach 
obowiązujących rozwiązań prawno- 
ustrojowych w PRL. 

Dobrze prowadzona polityka kad- 
rowa powinna doprowadzić Ę 
zbieżności celów ogólnospołecznyc 
czyli państwowych, z celami s. 
siębiorstwa. Organa przedsiębiorst- 
wa, kierujące polityką kadrową, po- 
winny być więc zobowiązane do 
uwzględnienia celów i założeń kla- 
sowej polityki kadrowej PZPR w 
państwie. 

W okresie od stycznia 1985. r na- 
sza organizacja pantyjna wspólnie 
z administracją zakładu i przy 
współudziale Rady Pracowniczej i 
Związków Zawodowych przeprowa- 
dziła ecenę kadry kie- 
rowniczej sczedaieblocótwa. Ocena 
%a pozwoliła wytypować szerokie 
grono kadr rezerwy. Aktualnie or- 
ganizacja partyjna posiada pełne ro- 
zeznanie 00 do postaw i kwalifikacji 
kadry kierowniczej zakładu. 

Organizacja partyjna WZT na bie- 
żąco kentroluje stosowanie zasad 
polityki kadrowej. Przeprowadziili- 
śmy wielokrotną kompleksową oce- 
nę pionów i kadry kierowniczej 
(rozmowy z pracownikami w tym 
i z bezpartyjnymi, na temat postaw 
kadry kierowniczej, opiniowanie 
kadry kierowniczej przez agzekuty- 
wy OOP i POP, konsultacje na te- 
mat postaw społeczno-politycznych 
załogi. Działania te pozwoliły egze- 
kutywie KZ PZPR na opracowanie 


w listopadzie 1985 r. oceny społecz- 
so-poltyczce| przedsiębiorstwa 


wraz z szeregiem konstruktywnych 


wniosków i szczególnym akcentem 
na funkcje społecznopolityczne za- 


„kładu pracy. Każdy ze sfromułowa- 


nych w ocenie wniosków ma istotne 


znaczenie dla polityki kadrowej, na- 
kreślonej Uchwałą XIII Plenum KC 
PZPR. | 
Wszystkie wnioski kadrowe są 
konsultowane z instancjami i erga- 
niaacjami, z których wywedzą się 


załnteresowani. Przy powoływaniu 


na stanowisko kierownicze, organi- 
zacja partyjna udziela wstępnej re- 


komendacji na okres 3-ch miesięcy 


i po tym okresie, pe zebraniu opinii 
OOP lub POP, współpracowników 
i przełożonych, udziela pełnej reko- 
mendacji lub ją cofa. Podobnie 
przed  cofnięciem rekomendacji, 
zbiera się opinie współpracowników. 


' Zbieranie opinii dokonuje się z peł- 


nym zachowaniem zased tajemnicy 
wewnątrzpartyjnej. 

W minionym okresie egzekutywa 
nie cofnęła nikomu rekomendacji. 
W dwóch przypadkach, po przepro- 
wadzonej rozmowie z osobami zaj- 
mującymi stanowiska kierownicze, 


zainteresowani sami złożyli rezygna- - 


cje z zajmowanych stanowisk (do- 
tyczyło to kierowników gospodarki 
magazynowo-transportowej oraz 
działu socjalnego). Organizacja par- 
tyjna w WZT posiada rozeznanie w 
sprawach doskonalenia zawodowego 
pracowników zajmujących kierowni- 
cze stanowiska. Aby zapewnić pra- 
widłową ich obsadę, kieruje się pra- 
cowników z kadry rezerwowej na 
różnego rodzaju kursy dokształcają- 
ce, szkolenia zawodowe, a także na 
studia w szkołach wyższych. 

W WZT kadra rezerwowa została 
ustalona po szerokiej konsultacji 
społeczno-polityczne j. 


Na 2508 za- 


Warszawskie Zakłady Telewizyjne — Jan Wołkiewicz na bnii produkcyme) 


Wybieramy najlepszych 


wudnionych jest 109 stanowisk kie- 
rowniczych (bez m.strzów i bryga- 
dzistów), do kadry rezerwowoej za- 
liczono 76 osób, w tym 7 kobiet; 14 
osób jest w wieku do 35 lat; 30 osób 
to członkowie partii. 

W najbliższych miesiącach orga- 
nizacja partyjna wspólnie z admi- 
nistracją zakładu i innymi organi- 
zacjami „społeczno-politycznymi do- 
kona kompleksowej oceny mistrzów 
i brygadzistów oraz wytypuje rezer- 
wę kadrową na te stanowiska. 
W zakładzie istnieje jedna lista kad- 
ry rezerwowej, opracowana wspó!- 
nie przez wszystkie organizacje 
działające na terenie przedsiębiorst- 
wa. Ostatecznego zatwierdzenia listy 
kadry rezerwowej dokonuje egzeku- 
tywa OOP lub POP, a dla wyższych 
szczebli kierowniczych Komitet Za- 
kładowy — przy współpracy admi- 
nistracji i innych organizacj spo- 
łeczno-politycznych działających w 
zakładzie. 

W 1085 r., skierowaliśmy do Szko- 
ły Aktywu Robotniczego 30 słucha- 
czy, w tym 15 bezpartyjnych, głów- 
nie młodych robotników. Do SAR 
kierowała ludzi nie tykko organiza- 
cja partyjna, ale i Związki Zawo- 
dowe, Rada Pracownicza oraz admi- 
nistracja zakładu. 


W 1985 r. powołano 4 osoby na 


"stanowiska kierownicze, w tym 3 


z kadry rezerwowej. W styczniu 
1986 r. uruchomiliśmy Zakładowy 
Ośrodek Pracy Ideologicznej w ra- 


"mach którego odbywa się systema- 


tycznie szkolenie ekonomiczno-goli- 
tyczne kadry rezerwowej. 


kineskopów do telewizorów kolorowych „Jowisz” 


w gospodarce i państwie 


. WOJCIECH POŁEĆ 


Zainicjowany przez X Zjazd Polskiej 
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Zjednoczonej 


Partii Robotniczej generalny przegląd struktur organi- 
zacyjnych i i stanowisk pracy w gospodarce i państwie 
jest pierwszą, sterowaną centralnie metodą organiza- 
torską o tak szerokim zasięgu. Podstawową ideq tego 
wielkiego, kompleksowego przedsięwzięcia jest poprawa 
organizacji pracy — niezbędnego warunku sprawnego | 
owocnego wdrażania nowych technologi, wzrostu efek- 
tywności gospodarowania. Powszechny przegląd struk- 
tur organizacyjnych i stanowisk pracy powinien wesprzeć 
reformę gospodarczą, zwłócić uwegę na jej słabości i 
odblokować występujące hamulce. 


Zgodnie z uchwałą X Zjazdu, aa 
gemeralne cele przeglądu struktur 
organizacyjnych przyjęto umowocze- 
śnienie systomu kierowania i zarzą- 
dzania państwem, usprawnienie fun- 
kcjonowania . gospodarki poprzez 
wsparcie mechanizmów reformy, ra- 
cjonalizację poziomu i struktury za- 
trudnienia, usprawnienie obsługi ©- 
bywatelom, ograniczenie zjawisk 
biurokratycznych. 

Zarówno referat . zjazdowy, jak 
i przeprowadzona analiza sytuacji 
wskazują na konieczność wyodręb- 
menia podstawowych obszar ÓW 
przeglądu. Są to: 

— centralne i naczelne organa a4d- 
ministracji państwowej; 

— stnuktury organizacyjne gospeo- 
darki, zwłaszcza stanowiące odpe- 
wiednik tzw. ponadzaxładowych ©0- 
gniw zarządzania, tj. zrzeszenia, 
kombinaty, przedsiębiorstwa wieie- 
zakładowe, spółki ibp.; 

— wewnętrzne struktury zatrud- 
nienia w przedsiębiorstwach i spał- 
dzielniach; 

— jednostki usługowe i adminst- 
racyjne obsługujące ludność — w 
tym również administracja teren»- 
wa; , 

— aparat etatowy organizacji spo- 
łecznych i różnego rodzaju instytucji 
„nadbudowy; 

— struktury orgamizacy ne anara- 
4u Polskiej Z Jeszene Partii Ro- 
bońnicze). 


Główne cele przeglądu 


Cele, metody i środki przeglądu 
we wszystkich tych obszarach muszą 
być zróżnicowane, uwzględniać spe- 
cyficzne cechy, problemy oraz uwa- 
runkowania technicano-organizacyj- 
ne I społeczne. Zasada ta jest ważną, 
integralną podstawą koncepcji prze- 
glądu. Wyklucza ona bowiem uai- 
fikację podejścia, zapewnia nato- 
miast różnorodność i wielokierunko- 
wość rozwiązań dostosowanych do 
konkretnych warunków poszczcgóćl- 
nych obszarów objętych  przegią- 
dem. 

Giównym eeiem przeglądu cent - 
ralnych i naczelnych oganów ad- 
ministracji państwowej jest dokoń- 
czenie reformy centrum. Poicga ono 


jest inspekto- 
Ekonomiczne- 


Wojciech Połeć 
rem Wydziału 
go KC PZPR. 


na dostosewamiu funkcj centrum 
do zreformewancgo systemu (funk- 
cjonowania gospodarki oraz ukształ- 
towaniu roli i organizacji mini- 
sterstw jako wykonawców polityki 
rządu wobec poszczególnych działów 
i gałęzi gospodar ki narodowej. Prze- 
widuje się, że ta część przeglądu za- 
kończy się przyjęciem ustawy o Ra- 
dzie Miinistrów. 

Przegląd struktury gospodarki, w 
tym zwłaszcza tzw. struktur ponad- 
zakładowych, zmierzać będzie do 
optymalizacji i uelastycznienia roz- 
wiązań organizacyjnych w tej daie- 
dzinie, w zależności od techniczno- 
-ekonomicznych cech poszczagólnych 
działów gospodarki w oparciu © kry- 
teria rachunku ekonomicznego i 
efektywności. 

Celem przeglądu struktur zatrud- 
nienia wewnątrz przedsiębiorstw i 
instytucji jest daprowadzenie do ra- 


 cjomalizacji zatrudnienia, prawidło- 


wego rozmieszczenia kadr — od dy- 
rekcji przez wydział i brygadę, aż 


do stanowiska roboczego. Pedstawe- . 


wym instrumentem działanie w tym 
obszarze przegłądu jest atestacja 
stanowisk pracy oraz upowszechnia- 
nie brygadowego systemu organi- 


zach pracy. 
Przegląd jednostek usługowych i 
administracy inych związanych Z 


bezpośrednią obsługą ltudności ma 
dwojakie cele. Obok likwidacji prze- 
rostów zatrudnienia, drugim; bar- 
dziej zasadniczym. celem jest 
usprawnienie obsługi ludności. Nie- 
zbędnym warunkiem jest przeanak- 
zowanie procedur załatwiania spraw 
obywateli w urzędach i jednostkach 
obsługujących ludność, uproszczenie 
ich i usprawnienie. 

Przeglądem obeimuje się również 
struktury i stan zatrudnienia w ad- 
ministracji organizacji spolecznych 
finansowanych z budżetu państwa 
oraz różnorodne instytucie .nadbu- 
dowy” (nauki, oświaty, służby zdro- 
wia, kultury itp). W 1985 r. orga- 
nizacje społeczne uzyskały z budżetu 
centralnego dotacje w wysokośc 
15.4 mid zł. Zatrudniały ene 48,5 tys. 
osób, wydatkując na ich wynagro- 
dzenią 9,5 mld złotych. Plan na rok 
1986 przewiduje wzrost -wszystkich 
tych wielkości. Dotacje wzrosną GQ 
17.6 mid zł, tj. a 14.3 proc., zatrud- 
nienie do 53,1tys. osó0, czyli o 95 
proc. a wynagrodzenia o 12,6 proc, 
do wielkości rzędu 10.7 mid zł. Od 
kiłku lat wzrasta również znacznie 
zawuduienie w różnorodnych insty- 


. 


łucjach „nadbudowy”. Zarówno go- 
a:0m, jak i dynamika zatrudnienia 
i dotacji w caiym tym obszarze ska- 
nowi przesłankę dla racjonalizacji 
strustur, a w konsekwencja zatryd- 
mienia i dotacji. 

Zgednie z: dyspozycją  referału 
zjazdowego przeglądem ©ebjęte są 
struktury i metody działania pastii 
ma wszystkich szęzeblach, peczyna- 
jąc od aparatu Kemitetu Centralne- 
go. Proces ten został już rozpoczęty. 
Na X Zjeździe PZPR nastąpiło po- 
łączenie Centralnej Komisji Kontroli 
Partyjnej i Centralnej Komis Re- 
wizyjnej, a także odpowiednich ko- 
misji terenowych. Na II plenarnym 
posiedzeniu KC PZPR nastąpiła ko- 
masacja wydziałów KC: Propagan- 
dy oraz Informacji. Te działania słu- 
żą lepszej organRzacji pracy i znie- 
sieniu dublowaiia CZYNNOŚCI. 


Zasady działania Komisji 
Partyjno-Rządowej 


W celu właściwezżo pokierowania 
tak rozległym, a zarazem nowator- 
skim przedsięwzięciem — w myśl 
referatu zjazdowego — powołano 
Party ino-Rządową Komisję ds. 
Przeglądu. Jej przewodnictwo po- 
wierzono sekretarzowi KC Mariano- 
wł Weżnłakowi, zaś funkcje wice- 
przewodniczących — sekretarzowi KC 
Kazłmierzowi Cypryniakowłi, człon- 
kowi Rady Państwa Władysławewi 
Jomkiszowi oraz wiceprezesowi Ra- 
dy Ministrów Zbigniewew$ś Szałaj- 
dzie. Komisja zrzesza w Swoich sze- 


regach działaczy politycznych, wy- . 


bitnych teoretyków, przedstawicieli 
rządu, doświadczonych prakty ków o- 
raz autorytatywnych reprezentantów 


stowarzyszeń społeczno-zawado- 
wych. 
Realizując funkcje analityczno- 


-prograrmijące, inspirujące i wdro- 
żeniowo-kontrolne, Komisja steruje 
całońcształtem procesu poprzez 7 sta- 
łych zespołów, odpowiadających za 
określone abszary przeglądu, tj.: 

— zespół ds. struktury organiza- 
cyjnej centralnych i naczelnych or- 
ganów administracji; 

— zespół ds. struktur organizacyj- 

nych gospodar kit; 

— zespół de. atestach stanowisk 
pracy; 

— zespół ds. struktur organizacy j- 
nych obsługi ludności; 

— zespół ds. przeglądu administ- 
racji w organizacjach społecznych; 

-— zespół ds. struktur organizacy j- 
nych aparatu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej; 

— zespół informacyjny i 
gandowy. 

Ze względu na Nazca Gnóćć 
i wielokierunkowość tego przedsięw- 
zięcia przewiduje się również moż- 


p:opa- 


„liwość doraźnego powoływamia przez 


Komisję grup roboczych dla reali- 
zacji akreślonych zadan przeglądu. 


Zagrożenia dla przegłądu 


Tak  roziegłe |  zróżmicowane 
przedsięwzięcie nie może być jedno- 
razową, Spektakularną kampanią. 
Wręcz odwrotnie, musi te być dłu- 
gofalowy proces, przebiegający w 
zróżnicowanym tempie. Przy geerne- 
ralnej aprobacie przegiądu, powne 


"celów i 


rzegląd struktur organizacyjnych 


- 


aapekty reakcji społecznej, a także 
szereg wypowiedzi już dziś wskazują 
na istnienie kilku zagrożeń, którym 
należy przeciwdzialać. Niępokol 
przede wszystkim chęć pospiesznego 
„wykazania się” na różnych szczeb- 
lach gospodanki, administracji pań- 
stwowej, a także partii, przejawia- 
jąca się „lawiną” meldunków e 
przeprowadzonej już atestacji i jej 
„rewelacyjnych” wynikach. Ci, któ- 
rzy przekazują te meldunki z pew- 
nością nie zrozumieli sensu atestacji. 
Nie należy bowiem zapominać, że te 
przedsiębiorstwa, które rzetelnie i 
udatnie przeprowadziły .proces ate- 
stacji długo się do niego przygo- 
towywały. Takim, „na prędce” prze-> 
prowadzonym atestacjom należy się 
przeciwstawiać, negować ie pozorne 
dz.ałania. 

Istotnym zagrożeniem dla przeglą= 
du jest odbieranie go przez niektóre 
kręgi społeczeństwa jake działania 
prowadzonego „przeciw” lub „obok” 
reformy gospedarczej, bądź jako za- 
biegu polityczno+-propagandowega 


zmierzającego do odłożenia reformy 


„na bok”. Trzeba w tym miejscu 
wyraźnie powiedzieć, że reforma 
gospodarcza i przegląd funkcjono- 


wania struktur organizacyjnych — 
te dwa nurty działań wzajemnie się 
wspierające i warunkujące. Założenia 
przeglądu i reformy prowadzą de 
tego samego cełu — poprawy efek- 
tywności i racjonalizacji działania. 


Zagrożenie dla przegłądu stanowi 
również swoistego rodzaju bariera 
psychologiczna — bariera oporu” 
przed zmianami. - .. 


Zadania dla instancji 
i organizacji partyjnych 


Szeroki srakres przeglądu, koniecz- 

ność aktywnego współudziału w tym 
procesie i zasygnalizowane zagroże- 
nia wskazują na niezbędność — 
z jodnej strony — popularyzacji 
metod przeglądu, z drugiej 
zaś — konsultacji wielu poczynań 
Powszechny przegląd struktur orga- 
nizacyjnych w gospodarce i państwie 
podjęty został z inicjatywy parti$. 
Przed instancjami i onganizacjami 
partyjnymi stają zatem pilne zadania 
w urzeczywistnianiu tego przedsięw- 
zięcia. Najważniejsze z nich to: 
. — kształtowanie zrozumienia dla 
istoty tego złożonego i rozległeze 
przedsięwzięcia. Mam tu na myśkś 
szeroko rozumianą promocję. toru- 
jącą drogę postępowi  organizacyj- 
nemu w gospodarce i państwie. 

— przeciwdziałanie istotnym za- 
grożeniom dla przeglądu, w SZCze- 
gólności zaś „spychania” przedsięw- 
zięcia w kierunku akcji i krótko- 
trwałej, spektakularnej kampanii; 


— zapobieganie nieporozumieniem 
i obawom, że powszechny przegląd 
struktur organizacyjnych niesic ze 
sobą groźbę masowych zwolnień, par 
zbawienia ludzi pracy; 

— niesienie metodologiczne: po- 
mocy przedsiębiorstwom w  przse- 
prowadzaniu procesu atestacjii śtu- 
nowisk pracy; 

— gromadzenie przykładów 
sprawnego rozwiązywania różnych 
aspektów przeglądu i twoczenie w 
tan sposób „banku wzorców”. 
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W artykule pt. „Spór o etyczno-moralny statut nauczyciela” opub- 
likowanym w poprzednim numerze naszego pisma, prof. Jan Lego- 
wicz ukazał rolę, znaczenie i rangę ethosu zawodowego nauczyciela. 
W zamieszczonym poniżej artykule prof. J. Legowicz ukazuje te ele- 
menty składowe etyczno-moralnej postawy nauczyciela socjalistycz- 
nej szkoły, które powodują, iż jest on czławiekiem wiernym zasadom 


moralnym i ideowym. 


O jakie zasady chodzi najczęściej wiemy — chociaż ogólnikowo i 
raczej intuicyjnie. Rzadka to okazja, by problem był przedstawiony 
z głęboką myślą filozoficzną, znawstwem i nauczycielskim doświad- 
czeniem. Zachęcamy do lektury i dyskusji. | 


Mimo że mówi się często o za- 
sadach etyczno-moralnych w spcsób 
ogólny, to w rzeczywisłości nie po- 
zostają one nigdy bezprzedmiotowe, 
to znaczj bez pośrednich bądź 
wprost wyrażanych odniesień do 
określanych społeczności, środowisk, 
warstw i klas społecznych, syste- 
mów religijno-wyznaniowych i grup 
zawodowych. W tej samej mierze 
ma je również i zawód nauczyciel- 
ski. 


Nauczyciel nie jest tylko pragma- 
tycznie obwarowanym profesjonali- 
stą ani osobowością zamkniętą w 
sobie i dla siebie. Powołany do służ- 
by społecznej i państwowej w Polsce 
Ludowej należy do jej struktury sę- 
cjalistycznej i w niej pozostają rów- 
nież zasady etyezno-morałne jego 
nauczycielskiej działalności i jego 
postępowania. Bowiem to socjalizm 
uznaje i czyni człowieka wartością 
najwyższą i na jej zasadzie chce 
otrzymywać od nauczyciela, człowie- 
ka kształconego i wychowywanego 
moralnie do życia, dła pracy i swojej 
pomyślności św socjalizmie, To 
przede wszystkim socjalizm głosi 
światu pokój dła człowieka i prag- 
nie, by nauczyciel sposobił go do po- 
kojowego współżycia z drugim czło- 
wiekiem, w pokojowym współistnie- 
niu wspólnoty ludzkiej. To socjalizm 
uczynił z pracy matkę człowieka 
i domaga się, by nauczyciel uczył ją 
czcić 4 w pracy naprawdę pracować. 
To wreszcie socjalizm przeobraził 
człowieka z najmu i kupnego na- 
rzędzia w cel dła słebie i socjalizmu, 
zobowiązuje etycznie i moralnie na- 
uczycieła do wychowania człowieka 
w poczuciu tege, co me przede 
wszystkim jako człowiekowi przyna- 
leży i 00 tylko z pracy aprawiedliwie 
się mm należy. Dlatege i sara so- 
cjallizm — jako zasada i kryterium 
— pozostałe źródłem założeń i wska- 
zań. poprzez które nauczyciel odnaj- 


duje się etycznie i moralnie w swo-- 


ioh zadaniach z profesji i w swoim 
życiu osobistym. 

e podstawowe w swych treściach 

zasady przydają nauczycielowi 

właściwy mu etycznie i moralnie 
ten życia i klimat współżycia, One 
stają się głosem jego nauczycielskie- 
ee sumienia.  Sumienia człowieka, 
dła którego praca I powinność nau- 
czycielska nabiera głębi esobistego 
zaangażowania i powagi społecznego 
uprzywilejowania, a sprawiedliwość 
staje się niemilknącym wołan:em 
e pozostawanie na straży tego, co 
bez reszty, po ludzku, dla człowieka. 
I dlatego zasady te wymagają także 
odniesień do tego, co nauczyciela 
wiąże i zobowiązuje. Wiąże go szko- 
ła, a w niej zobowiązuje go uczen, 
liczą nań rodzice i służbą obciąża go 
społeczeństwo i państwę  SoCjaii- 
styczne. | 

Nie do przeoczenia dla nauczyciela 
jest założenie, że szkoła jest dla 
człowieka, a nie człowiek dla szkoły. 
Nic też w szkole nie może, ani 'po- 
winno, być czymś dobrym i pożą- 
danym dla nauczyciela, jeśli nie jest, 
lub nie okazuje się dobrym i nie- 
odzownym dła ucznia. W myśl tej 


zasady czymś dobrym w szkole i 
wynoszonym ze szkoły jest nie tylko 
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wiedza jako taka, ale jej przyswa- 
Janie, by przygotować się do życia 
w socjalistycznym społeczeństwie. 
Jeśli szkoła jest dla ucznia i uczeń 
w niej celem, to musi zobowiązywać 
nauczyciela zasada partnerstwa jake 
nermatywu dla współżycia z mało- 
dzieżą, zasada wspólnege pedążania 


tą samą drogą, wyznaczoną celami 


] zasadami ze strony społeczeństwa, 
wpajanymi przez szkołę. A tą zasadą 
t jej celowym odniesieniem w słudbie 
społecznej nauczyciela jest czynienie 
człowieka człowiekiem w swej ludz- 
kiej specyfice i sposobienie go do 
życia, w którym i dla którego 
wszystko ©0 poza człowiekiem po- 
zostaje tylko środkiem i czymś 
wtórnym, a on sam wszystkiego 
ostatecznym i wszechwiążącym ce- 
lem. I za to nauczyciel odpowiada 


domwości siebie, jako człowieka in- 
teligentnega i mądrego, kogoś zasad- 
niczego, ałe nie krótkowzrocznega, 
człowieka związanego z nauczaniem 
i wychowaniem i z niego głównie 
rozliczanego. Także z zasady żąda 


się wynikającego z fumkcji nauczy-- 
pozicmu 


cielskich  cdpowiedniego 
własnego życia prywatnego. Ząda się 
zgodności słowa z czynem i bez- 
stronnej postawy, domaga się praw- 
dy tego, co głosi i tego, co sam prze- 
żywa. Uważa się, że z zasady na- 
uczyciel powinien tchnąć przyjaźnią 
i nią ożywiać oraz przepaiać swoje 
nauczycielstwo. Chce się, by nauczy- 
ciel nie był kimś bez cienia wady, 
ale by nawet wady służyły jego m.- 
sji. 

e żądania czy prośby kierowane 

— szczególnie w naszym ustroju 


— do Środowiska nauczycielskiego 


są tylko dowcdem wysokiego o nim 
mniemania oraz troski o jego god- 
ność i tak nieodzowny społecznie 
autorytet moralny. I dlatego nie 
mogą być pomijane w pracach nad 
nauczycielską aksjologią msralną. 
Nie sama lista tych zadań i powin- 
ności będzie tu ważna, ale ważna 
Świadomość tego, że widzi się w nim 
kogoś więcej aniżeli tylko przecięt- 
nie i urzędowo poprawnego państ- 
wowego funkcjonariusza  szkolne- 
go. 


Nauczyciel 


- człowiek zasad 


JAN LEGOWICZ 


; 


przed społeczeństwem, a może 1 
przed historlą. 


Nanczyciec! właśnie świadczy się 
| potwierdza przede wszystkim jake 
człowiek zasad. I to go zobowiązuje. 
Brak u niego czy niedostatek wła- 
snego statutu socjalistycznych zasad 
etyczzw=mozalnych grozi nie tylko 
mijaniem się ze swoim zawodem 
i swoją misją oraa popadaniem 
w sytuacje nieraz nawet więcej niż 
dwuznaczne, ale stwarza także ne- 
bezpieczeństwo sprowadzania na 
manowce kształconego i wychowy- 


-wanego przez siebie człowieka, a 


może i paczenia swoją moralną 


pustką pokoleń. 


Posłannictwo mistrza nie jest ty!- 
ko i wyłącznie sprawą nauczyciela, 
ponieważ być mistrzem znatzy za- 
wsze być dla kogoś. Dlatego też 
mistrz nie wywodzi się zsamotnic- 
twa i nie w nim się rozwija ani do- 
Skonali. Nie w samotni również 
kształtuje się jego postawa moralna, 
lecz z jego współżycia z młodymi 
i ze społeczno-kulturowego z nimi 
współuczestnictwa. Z tego współży- 
cia i współuczostinictwa wyrastają 
w dużej mierze również zasady 
etyczno-moralne nauczyciela-mis- 
trzą, nabierają barw z oczekiwań 
uczniów 1 ich rodziców, ulegają 
przeobrażeniom, utrzymują się, bądź 
Środowiskowe zanikają. 


Żąda się od nauczyciela przede 
wszystkim właściwej i godnej świa- 


_ 


powiedzenie o 


Niepodobna jednak podejmować 
rozrachunków ze Swoich zalet czy 
wad nie mając właśnie w perspek- 
tywie powołania i — misji nauczy- 
cielskich jch należytego rozeznania. 
Te same bowiem nazwy zalet i wad 
znajdują inne podłoże i odniesienie 
u nauczyciela, a inne u każdego, po- 
zostałego człowieka. Nazwanie nau- 
czyciela dobrym to nie to samo, co 
lekarzu, inżynierze 
lub rolniku, że dobzv. 


Dlatego nauczyciel może rezygno- 
wać z wielu rzeczy, tylko nie ze 
swego autorytetu etycznego i moral- 
nego. A mieć etyczny i moralny au- 
torytet znaczy dla nauczyciela dawać 
dowód, że jego nauczycielska  moż- 
ność skłaniania innych do liczenia 
się z nim, leży tylko i wyłącznie 
w jego nauczycielskiej wierności 
wyznawanym przez siebie zasadom 
etyczno-moralnym, leży w uznawa- 
niu nas, nauczyciełi, za ludzi zasad. 
Ale to nie przychodzi same przez 
się, bo nikt też obdarowany aurto- 
rytetem nie przychodzi na świat, 
Nabywanie autorytetu, jak i jego 
utrzymywanie, wymaga czujnej i 
nader przewidującej troski. A zna- 
czy to przede wszystkim iż każdemu 
z poczynań nauczyciela odpowiada 
porządek, takt i kultura” oraz to, co 
zwykło się zwać „złotym środkiem”. 
Bowiem nie wolno mu być tylko su- 
rowym, gwałtownym i wyniośle o 
byle co gniewliwym, ani gorączko- 
wym. A szczególnie nie wolno mu 
działać tak, byloby tylko ze wszyst- 


kam i ze wszystkimi mieć święty 
spokój. Dlatego „złoty śrcdek*” u na- 
uczyciela to rozsądek jako rozum 
w etycziic-moralnym p:zymierzu z 
sercem. 


Tak pojmowany i stcsowany „zło- 
ty środek” wymaga od nauczyciela 
głębokiego pcczucia tego, ce spra- 
wiedliwe. To zaś opiera się u niego 
na uznawaniu i przyjmowaniu w 


uczniu równego sobie prawa do 
człowieczeństwa i do przynależne- 
go mu tego prawa szacunku. 


Z tego względu wprost nie wolno. 


nauczycielowi dcmagać się zawsze 
i bezwzgl e po swojej stronie 
słuszności. .Trzeba bowiem regulo- 


"wać stosunki w sz«ole nie na za- 


sadzie praw: „ja” i „ty”, ałe przede 


„wszystkim na wspólnym „my”. Wte- 


dy z tak etycznie i moralnie zobo- 
wiązującej nauczyciela przyjaźni ro- 
dzi się również i u ucznia poczucie 
przyjaznej życzliwości. 


We wzajemności przywiązania i 
w przyjaźni dokonuje się spotkanie 
dwóch świadcmości — nauczyciela 
i jego uczniów. czego przejawem 
i wyrazem staje się dialog jako 
współuczestnictwo we wzajemnym 
komunikowaniu sobie kierunków i 
wskazań na drogę życia. Myśk się 
nie widzi, ani się ich nie słyszy, 
a jednak myśl działa na myśl 
j kształtuje także i moralnie myśl. 
Myśli nauczyciela  sprzęgają się 
i wymieniają z myślami uczniów 
i jakość myśli u jednego udziela 
się i wpływa na jakość myśli u 
drugiego. A ponieważ każda myśl 


, mą własny ethos i swoje podłoże 


moralne, dlatego też etycznego i mo- 
ralnego charakteru nabiera w rów- 
nej mierze każda wymiana myśli 
i dlatego dialog myśli, choć bezgło- 
Śny, okazuje się jednak w swych od- 
niesieniach często tak donośny. 
Zwłaszcza, jeśli jest to etyczno-mo- 
ralny dialog osobowości nauczyciela 
z osobowością swcich uczniów. 


ówi się często o powołąniu na- 

uczyciełskim, tylko że powoła- 

nia w tym zawodzie nie otrzy- 
muje się w darze, a dostaje się je w 
zadaniu i spełnia po dłusiej, i me 
zawsze słanej tylko radością, pracy 
nad sobą. Różne bywają jej kierun- 
ki, zadania, metody, rodzaje i posta- 
cie, ałe wraz z przygołowaniem z8- 
wodowym konieczna jest w życiu 
nauczyciela praca nad sobą o cha- 
rakterze etycznym i moralnym. 


Warunkiem i wstępem do tej pra- 
cy jest znajomość siebie, polegająca 
na refleksji nad sobą i w jej wyniku 
na podejmowaniu działań w stosun- 
ku do siebie tą refleksją budzonych 
oraz inspirowanych zadaniami nau- 
czycielskimi. Znać siebie jake czło- 
wieka wśród ludzi i dia ludzi i znać 
siebie również w dziedzinia wyzna- 
wanych przez siebie zasad. Nie ta- 
pominać, że nauczanie i wychowanie 
w szkole socjalistycznej powinne 
być socjalistyczne. A jakie jest 
— to zależy tylko i wyłącznie od 
nauczyciela, zależy od powodujących 
jego świadomością i nim ustanowień 


pod nazwą zasad, reguł i motywów. . 


Jeśli żyje się w państwie o ustroju 
socjalistycznym i pracuje w jego 
szkole to trzeba spojrzeć sobie w 
oczy i dobywać stąd dla postawy 
moralnej nauczyciela wnioski. 
Wnioski, które w tym poznawaniu 
siebie samego wymagają odpowiedzi 
jeszcze na jedno, kierowane do Sie- 
bie pytanie: jaki jestem? Jaki je- 
stem w moim nauczycielstwie jako 
człowiek, jako obywatel ludowej Oj- 
czyzny i jaki dla jej pokoleń wy- 
chowawca? A więc , rozeznawanie 
siebie po tropach moralaości mejej 
misji. 


kę 


me m mae 
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Rosnąca wiedza 


w za ciasnym metrażu 


Rozpoczyna się nowy rok partiyj- 
rej edukacji i w bibliotekach ist- 
niejących przy wojewódzkich in- 
stancjach przybywa czytelników. Z 
30 tysięcy woluminów znajdujących 
się w Bibliotece Komitetu Woje- 


wódzkiego PZPR w Lublinie korzy- . 


sta rocznie penad trzy tysiące czy- 
telników. Są wśród nich wykładow- 
cy szkolenia partyjnego, złuchacze 
Międzywojewódzkiej Szkoły Partyj- 
nej, nauczyciele, uczniowie szkół 
średnich, studenci lubelskich uczel- 
ni. 

Biblioteka dokupuje rocznie po ty- 
siąc egzemplarzy nowości wydawni- 
czych, posiada ponad 60 tytułów ga- 
zet i czasopism. Czytelników mog- 
łoby być znacznie więcej, gdyby... 
Tutaj właśnie zaczyna się cały dy- 
łermat. Do reku 1977 biblioteka mie- 
ściła się przy ul. Krakowskie Przed- 
mieście 62, dysponowała sporym lo- 
«alem i była czynna codziennie do 
godziny 21.068. Po przeniesieniu do 
obecnych pomieszczeń przy ul. 
Obrońców Pokoju uszczuplono jej 
powierzchnię o 30 m kw. zaś w 
styczniu 1981 roku zamieniono ma- 
gazyn prasy na dwukrotnie mniej- 
szy. 

Tymczasem z roku na rok czytel- 
ników przybywa, po każdym zakupie 
nowych książek regały ustawia się 
coraz ciaśniej. Aż wreszcie... zabrak- 
ło miejsca zupełnie. Kierowniczka 
biblioteki — Krystyna Krzyżanow- 
ska — to człowiek o wysokiej kul- 
turze i nie chce stwarzać sytuacji 
konfliktowych. Bo w zasadzie za- 
równo towarzysze z instancji woje- 


wódzkiej, jak i z Komitetu Miejskie- 


ge (który użycza bibliotece pomiesz- 
czeń) są bardzo życzliwi. Z kolei 
pracownice biblioteki wysoko cenią 


. etykę swego zawodu i chciałoby ob- 


sługiwać czytelników jak najiepiej. 
Tymczasem zarówno ze wzgędu na 
szczupłość pomieszczeń, jak i per- 
sonelu biblioteka może być czynna 
od godziny 8.00 do 16.00. 

Sprawę pomieszczeń  bibłliotecz- 
nych można by zaliczyć do kłopotów 
lokalnych. Są jednak i sprawy szer- 
szej natury. K. Krzyżanowska — po 
studiach filologicznych i dwuletnim 
podyplomowym Studium  Bibliote- 
karskim w Poznaniu — pracuje 
w zawodzie już 17 lat, odwiedzała 
inne partyjne biblioteki w kraju 
i zna ich wspólne problemy. Otóż 
— jej zdaniem — główauym manka- 
mentem jest brak centralnej komór- 
ki organizejącej i koordynującej fa- 
chową działalność bibliotek KW. 

Na skutek tege praktycznie nie 
ma żadnych stałych form szkolenia 
i doskonalenia zawodowege biblio- 
tckarzy, między innymi w zakresie 
klasyfikacji, katalogowania, organi- 
aowania warsztatu. informacyjnego 
itp. Brakuje ujednoliconych przepi- 
sów dotyczących np. regulaminu 
bibliotek, zasad statystyki i — co za 
tym idzie — analizy czytelnictwa, 
wymiany i przekazywania materia- 
łów bibliotecznych. Odczuwa się 
ciągły niedostatek środków technicz- 
nych, usprawniających pracę biblio- 
tekarzy. Biblioteki partyjne nie 
mają nawet katalogowych kart re- 
jestracyjnych ' wydawanych przez 
Bibliotekę Narodową. Odczuwają też 
brak informacji o doświadczeniach 
najlepszych placówek krajowych i 
zagranicznych. Podobnych niedostat- 
ków można wymienić więcej. 

Był czas (bodajże na początku lat 
pięćdziesiątych), gdy bibliotekami 
partyjnymi w kraju opiekowała się 
Biblioteka KC, a następnie także 
Biblioteka Centralnej Szkoły Partyj- 


nej. Z tamtego okresu pozostały 
pewne podstawowe założenia w za- 
kresie gromadzenia zbiorów, kataio- 
gowacia, klasyfikacji itp. Potem za- 
przestano tej patronackiej działalno- 
ści i pozostawiono biblioteki tereno- 
we własnemu losowi i inwencji lo- 


kalnych władz. — 


Obecnie koszty utrzymania biblio- 
teki KW PZPR w Lublinie wynoszą 


rocznie milion złotych. Na nieświa- 


domych zasad funkcjonownaia podo- 
bnych placówek kwota ta może ro- 
bić wrażenie. W rzeczywistości jest 
to niewiele. Wśród ograniczonych 
wydatków — najbardziej chyba nie- 
pokojące są pensje bibliotekarek. Są 
tak niskie, że chyba tylko wielkie 
przywiązanie do zawodu nie pozwala 
tym kobietom zamienić swego zaję- 
cia bodaj na pracę urzędniczki. Za- 
chęcam odpowiedzialnych towarzy- 
szy do szybkiego żainteresowania się 
tą sprawą. 

Lubelskie bibliotekarki mimo to 
nie załamują rąk i radzą sobie jak 
mogą. Nie mając pieniędzy na prace 
zlecone przy porządkowaniu i kon- 
serwacji księgozbioru, angażują do 
spałecznej pomocy uczniów miejsco- 
wych szkół średnich. Starają się 
utrzymać dobre stosunki z innymi 
lubelskimi bibliotekami. Sprowa- 
dzają — na zamówienie czytelników 
— książki z innych bibliotek kra- 
jowych, a nawet z zagranicy. I 
— jak twierdzą — przy odpowied- 
nich warunkach czytelników ' mogło- 
by być kilkakrotnie więcej. Jest to 


ge fakt, iż kałdą lukę w tym za- 
kresie skwapliwie wykorzystują nasi 
ideowi przeciwnicy. Chyba więc 
warto, aby wojewódzkie biblioteki 
partyjne stały się placówkami bar- 
dziej ofensywnymi. Ale do tego po- 
trzebne są odpowiednie warunki i 
dobry patronat. 


L.T. 


bowiem jedyna biblioteka w woje- ' > ż JF 


wództwie posiadająca tak bogaty 
księgozbiór literatury społeczno-po- 
litycznej. A przecież edukacja spo- 
łeczeństwa w tym zakresie (nie tylko 
członków partii) jest obecnie coraz: 
bardziej konieczna, biorąc pod uwa- 


V 
„charakter 


Ciągłość tradycji nadal ma duże 
znaczenie w wielu robotniczych ro- 
dzinach. Z tej klasy społecznej po- 
chodzi ANDRZEJ KOPERSKI, ślu- 
sarz — brygadzista utrzymania ru- 
chu w walłcowni Huty „Stałowa 
Woła”. Ojcie., także tamtejszy ro- 
botnik, nie szczędził synowi rad, jak 
ma postępować by „wyjść na ludzi”. 
A że Andrzej od najmłodszych łat 


poważnie traktował życie, poszedł za* 


ojcowską namową i również związał 
aię z hutą. 

— Człowiek nie zawsze wybiera 
zawód, z jakim się później identy- 
fikuje — mówi tow. Koperski. — 
Ale to, ce wybrałem, okazało się 
zbieżne z moimi trwałymi zaintere- 
sowaniami. Krótko mówiąc, dobrze 
zrobiłem kończąc technikum ze spe- 
cjalizacją walcownictwa i kowalst- 
wa. 

Jeszcze w szkole średniej w 1963 
r. zetknął się x działalnością społecz- 
ną. Został ezłonkiem ZMS. Po roz- 


Ludzie partii 


poczęciu pracy w walcowni blach 
przeszedł kolejne stopnie wtajemni- 
czenia. Przez wiele lat był przewod- 
niczącym wydziałowego koła ZMS. 
W roku 1968 20-letni Andrzej Ko- 
perski wstąpił do partii. Wyniesione 
z ruchu młodzieżowego doświadcze- 
nie pozwoliło mu szybko dać się po- 
znań I docenić w zakładowej orga- 
nizacji partyjnej. Początkowo został 
grupowym partyjnym, członkiem eg- 
zekutywy i sekretarzem OOP, póź- 
niej członkiem egzekutywy Komite- 


tu Fabrycznego i, wreszcie, człon- 
kiem Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR. 


Społeczna pasja nie przeszkodziła 
tow. Koperskiemu w ciągłym dosko- 
nałeniu zawodowych kwalifikacji, w 
osiąganiu techniczno-organizator- 
skich sukcesów. Dzięki temu awan- 
sował. Kieruje brygadą, której za- 
daniem jest sprawne zapewnianie 
wewnątrzwydziałowego transportu, 
a więc praca operatorów suwnic 
i konserwatorów różnych urządzeń 
technicziyych. 

— Jest to praca trzyzmianowa 
— mówi — wymagająca dużej kon- 
centracji psychofizycznej, w celu za- 
gwarantowania sprawnej produkcji 
„na okrągło”, w piątek i świątek. Na 
brygadziście spoczywa dodatkowy 0- 
bowiązek, nawet w sobotę i niedzielę 
muszę zajrzeć do walcowni. W noey 
w domu nieraz budzi mnie telefon: 
staw się natychmiast, awaria. 


W  komilecie, gdzie rozmawiamy 
przed południem, zjawił się elegan- 
cko ubrany. Ale.. 

— Już o 6 rano byłem przy jednej 
z suwnic, bo groziło nieszczęście. 

Brygada tow. Koperskiego liczy 36 
osób. Ze względu na trzyzmianową 
pracę nie może mieć jednocześnie 
kontaktu ze wszystkimi pracownika- 
mi Musi się jednak z nimi poro- 
zumieć. Dlatego — poza obowiązko- 
wymi 8 godzinami pracy — często 
odwiedza walcownię o różnych po- 
rach dnia i nocy. Stara się przed 
rozpoczęciem pracy być w kantorku, 
zanim zjawi się pierwsza zmiana. 
Rozmawia wtedy e pracownikami 
schodzącymi z nocnej zmiany; odby- 
wa się tzw. polityczna godzina. 
Rozmawia się nie tylko na zawodowe 
i polityczne tematy, OOP liczy 63 


towarzyszy, w brygadzie jest 8 
członków partii. Traeba z nimi prze- 
dyskutować najróżniejsze sprawy. 

Sens takiej wzajemnej edukacji 
jest głębszy niż by się mogło wy- 
dawać. Rozmowy nie kończą się bo- 
wiem na awariach, materiałowych 
brakach itp. dyżurnych $ematach. 

— Klasie robotniczej nie wystar- 
cza obecnie służyć fachową radą 
— stwierdza tow. Koperski. — Te- 
raz, po X Zjeździe, trzeba szybciej 
wyrabiać umiejętność przekształca- 
nia naszej rzeczywistości. W iym 
celu kenieczne jest przywrócenie 
niezbędnege znaczenia etosowi pra- 
cy. Ogromna większość robotników 
chce dobrze pracować. Jest jednak 
wiele przeszkód, które utrudniają 
rytmiczną pracę. Wysuwa się jedno- 
cześnie słuszne żądanie, by praca 
była należycie doceniana i opłacana. 
Reforma gospodarcza nie może 
dźwięczeć frazesem w uszach robot- 
nika, który oczekuje w przedsiębior- 
stwie lepszej gospodarności i sen- 
sowniejszej organizacji pracy. W 
związku z tym nasza partyjna or- 
ganizacja ma pełne ręce roboty. 
Chcemy skutecznie realizować zjaz- 
dowe uchwały. 

Tow. Koperski, delegat na X 
Zjazd, został na nim wybrany człon- 
kiem KC. Nie zmniejszy się więc 
ilość jego społecznych obowiązków. 
Przeciwnie. Nie sądzę jednak, by 
ugiął się pod nadmiarem pracy. Ma 
twardy charakter, jest wytrwały. 
A najbardziej pomaga mu w poko- 
nywaniu kolejnych przeszkód fakt, 
iż, jak powiada, „jest akceptowany 
w swoim środowisku”. 
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Kampania © 
sprawozdawczo- 


„wyborcza PZPR | 


LESZNO: 
Walczymy 
z patologią 


= 


MARIAN BETKA — szef WUSW 


w Lesznie: * .h * 


Walka : z patologią społeczną była | 


jednym z ważnych wątków dyskusji 
przedzjadzowej, co znalazłó odzwier- 
ciedleńie w Uchwale X Zjazdu par- 


"-4i. Potraktowaliśmy ten problem 
z wielką powagą. Dziś w zakresie 


wykrywalności przestępstw osiągnę- 


fiśmy najlepsze wyniki w kraju. 
Zmniejszył się wydatnie procent 


przestępczości. 


Rzecz polega jednak nie tyle na 
likwidacji skutków — ile na zapo- 
bieganiu przyczynom sprzyjającym 
przestępczej działalności. I tutaj 


darcze i  społeczno-wychowawcze. 
Nastroje społeczne zdeterminowane 
są warunkami  socjalno-bytowymi. 
W mieście krew ludziom psuje słabe 
zaopatrzenie w handlu, bogacenie się 
sektorą prywatnego, niedowład w 
organizacji i zarządzaniu. Na wsi 
„— brakuje pasz, węgla, środków 
ochrony roślin, są perturbacje przy 
skupie żywca. W zakładach pracy 
— za mały nadzór nad przyczynami 
fluktuacji, niewyjaśnianie załogom 
zasad nowego systemu wynagrodzeń, 
marnotrawstwo — z różnych przy- 


czyn — czasu pracy. Często niedo-- 


statki te nie wynikają z trudności 
obiektywnych lecz 'z orgnizacyjnej 
nieudolności bądź niedbalstwa kon- 
kretnych ludzi. Organizacje partyj- 
ne nie zawsze stoją na wysokości 
zadania. 


Powiedzmy też otwarcie, że wśród 
osób ściganych za przestępstwa są 
„również członkowie partii. W male- 
czarni, gdzie wykryto poważne nad- 
użycia — uczestniczyli w nich także 
towarzysze sprawujący kierownicze 
funkcje w zakładzie. Są intecwen- 


rujących się członków partii, przy 
sprawdzaniu dokumentów  zatrzy- 


„rzadko ' zdarzają się 
partyjne. Te powinno nam, towa- 
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185 lat ZNTK w Bydgoszszy . „33 
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JA czerwca .1845 roku odjechał z Warszawy do Gro- 
dziska Mazowieckiego, pierwszy w dziejach Królestwa - 


wicza 
| trakcji. 


dziełem i własnością polską, przez 


Bankrutowały towarzystwa, 
przedsiębiorstwo przejmowały obce 
spółki, odkupywali je Polacy, to 
znów przejranowali kolej na własność 
zaborcy | 


w Bydgoszczy, później oddane bu- 
dynek dworcowy. Wraz z urucho- 


g mieniem stacji wzniesiono parowo- 
zownię i pierwszy budynek zakła- . 


dów naprawczych. 13 lipca tegoż 


roku na stację wjechały dwa uma- 


jone parowozy „Brda” i „Wda”. 
Wkrótce na drodze żelaznej jeź- 

dziły:dwie pary pociągów osobowych 

na dobę z szybkością... 35 km na go- 


dzinę. W bydgoskiej parowozowni 
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stacjonowały gotowe do służby pa- 
rowozy w liczbie 19. 

Doprowadzenie drogi żelaznej do 
Bydgoszczy i rozwój połączeń kole- 
jowych wywarły wielki wpływ na 
rozwój gospodarczy i ludnościowy. 
W roku 1860 było tu 25 fabryk, fab- 
ryczek i dużych zakładów rzemieśl- 
niczych, a w 1905 roku już 548. 
W drugiej połowie dziewiętnastego 
wieku liczba bydgoszczan wzrosła 
niemal pięciokrotnie. , W równie 
szybkim tempie powiększyła się kla- 
sa robotnicza. Rozwój i postęp prze- 
mysłu nie powodował wzrostu po- 
ziomu i postępu w życiu ludzi; wręcz 
pogarszał się byt uboższej klasy 
— rezultat schorzeń społecznych 
XIX-wiecznego kapitalizmu i jego 
prowincjonalnej, pruskiej wersji. 
Nie każdy robotnik mógł dostać pra- 
cę, zwłaszcza, jeśli był Polakiem. 
Polscy robotnicy stałe zatrudnienie 
okupywali zakazem należenia do or- 
ganizacji „wrogich porządkowi Sspo- 
łecznemu”, nie wolno im było na- 
leżeć do partii socjaldemokratycznej, 
ani związanych z nią związków za- 
wodowych, nawet niemieckich, ani 


cje MO w mieszkaniach awantu- j SOC PORE ENIE: — 


np. „Sokół”. Od 1903 r. obowiązy 


; w warsztatach kolejowych zakaz po- 
_manych w izbie wytrzeźwień nie- ;: rozumiewania się w języku polskim. 
„legitymacje 5 


A jednak... 
W czasie Powstania Wielkopol- 


, skiego polscy kolejarze uniemożliwi- 


Polskiego, pociąg prowadzony przez 
1848 r. czynna była droga żelazna warszawsko-wiedeń- 
ska, a jesienią — boczna linia ze Skieiniewic do Ło- 
stała się początkiem warszawsko-bydgoskiej 


Najstarsza linia - kołejowa była - 


Polaków także obsługiwana. Niedłu- - 
-" BO. 


Wiosną 1851 roku, za 210 tys. ta- 
larów, zbudowano stację kolejową © 


7 Najb 


WANDA ERBETOWSKA 
niezbędne jest współdziałanie ludzi j a 
odpowiedzialnych za sprawy gospo-. 


Warsztatów wraz Z 


parowóz. Wiosną 


- bydgoścy powadzii walkę 6 prawa 


"socjalne i polityczne dla szerókich 
mas na terenie miasta, zarówno za- 
"raz po odzyskaniu niepodległości, 
jak” i w latach późniejszych. w 
"ZNTK, -wówczis. w Warsztatach 
Głównych, 'pracowało wielu człoh- 
ków PPS Lewica” i — nielegalnej 
„wówczas — KPP. Szczególnie Zwią- 
zek Zawodowy Kolejarzy skupiał ich 
wielu. | 
"ciu społecznym i politycznym pra- 
"'cowników kolci to lata 1920/23. Ko- 
 lejarze żądali likwidacji trzech najs 
niższych stref drożyżnianych, zmia- 


"ny. ustawy o uposażeniu pracowni- 
— ków kolei, podwyżki poborów. 


| © „(...) Moja wczesna młodość: przy- 
_padła ma czasy kryzysowe. Mimo że 


 dzeń, maszyn, miał ża 


ardziej burzliwy okres w ży- 


Kolejowych — odb i i 
zebranie załogi. AŻ a a 
Szyła normalna produkc; 
. . . cja. Z 
> miał wody i pary i ŚGCKA ca 
rycznej, nie miał wszystkich ur i 
| to wielu | i 
8 p pracy. Już 30 ZE 
ę w do eksploatacji pierwszy pa- 
R a w marcu przystąpiono do 
praw głównych taboru. kolejowe. 


go. 
4 | * . 
ktywna działalność wśród mach ko 


 .legów i rówieśników, przyczyniuy się 


do szybkiego wzrostu szer 

w Parowozowni. Bada a 
W 1946 roku. Na początku 1947 roku 
- hasza komórka jśczyła blisko 200 to- 
-warzyszy. ; Od. tego: czasu znacznie 
„przewyższała liczebnością PPS. My 
postawiliśmy na młodych i przez. to 


-. wygraliśmy współzawodnictwo o 


wzrost szeregów i wpływy na Weżl 
TE Ł. na Węźle 
"PKP. Byliśmy mlodsi i aktyumiej- 


si.” : 

. m Z 3 | . 

W dziele uruchomieria i odbudo- 
wy Zakiadów póważną rolę: odegrała 
komórka Polskiej Partii Robotniczej 
'—  inspirator wszystkich ważniej- 
szych poczynań Zakładów w reali- 
"zacji zadań. Na pierwszym zebraniu, 
"15 lutego 1945 roku, wybrano Ko- 


mitet Zakładowy. PPR, wkrótce po-_ 
także Zakładowy . Komitet 


wstał 
PPS. Obie partie stanowiły politycz 


"w parowozowm Bydgoszcz Główna 
(do 1926 roku pracował w Warsz- 
tatach I klasy — dzisiejsze ZNTK) 
ti zarabia nomimalne okeło 220 zł 
była bieda. Dwaj dorośli bracia i 
dwie dorosłe siostry bylt bez pracy. 
Ciągle jej szukali i żyli na garnusz- 
ku rodziców. Bracia, ponieważ byli 
już zarejestrowani bezrobotni, cho- 
dzili na „Urząd Bezróbocia” — na 
tzw. ogiernię, przy ul. Grodzkiej. 
Przymosili stamtąd zasiłek dla bez- 
robotnych w naturze. Bała to czasem 
zupa, a najczęściej krupy i groch”. 
k 

1 września 1939 r. na Bydgoszcz 
spadły hitlerowskie bomby. Warsz- 
taty pozostały niemal nietknięte. 
Polska dyrekcja zarządziła -ewaku- 
ację zakładów. Niestety, jedną ko- 
lumnę Wansportu zniszczyły naloty, 
druga dostała się w ręce okupanta 
i jemu potem służyła. 5 września 
pod kierownictwem kolejarza Fran- 
ciszka Marchlewskiego pracownicy 
młodzieżą z 
Przysposobienia .Wojskowego, sSto- 
czyli walkę z wkraczającymi woj- 
skami hitlerowskimi. Dwa tysiące 


, kolejarzy nie chciało oddać miasta! 


To dla uczczenia ich pamięci płonie 
dziś wieczny znicz pod obeliskiem 
wzniesionym na terenie ZNTK. Za- 


. kłady Naprawcze Taboru Kolejowe- 
go noszą imię Obrońców Bydgosz- 


- ty zamienne 


"mój ojciec pracował jako kowal ną siłę Zakładów. Dbały o najży- 


wotniejsze interesy  przedsiębiorst- 
wa, walcząc jednocześnie o rozwój 
swoich sżeregów. 

Niedługo po- zjednoczeniu pol- 
skiego ruchu robotniczego członko- 
wie obu byłych partii stanęli w pra- 
cy i w walce w jednym, zgodnym 
szeregu. 

Roch Maćkowski, obecnie emeryt, 
przyznaje, że w powiedzeniu „walka 
i praca” nie ma żadnej przesady. 
— Byłem wtedy — wspomina — 0d- 
działowym komórki PPR, potem 
— PZPR, służbowo — kierownikiem 
robót. Potrzeba było wszystkiego: 
materiałów, surowców i_ narzędzi. 
Pamiętam, jeździłem po Polsce do 
różnych hut, magazynów, aby coś 
zdobyć, aby nasza, tak potrzebna, 
produkcja nie miała przestojów. Do 
domu wracało się, jak się potrzebne 
rzeczy zdobyło, po kilku dniach. 
Wspólnie musieliśmy dobijać SIĘ 
o wszystko. Ale ze skutkiem. Dzi- 
siejsze zakłady są zupełnie inne niż 
te, które były przed wojną. , 

Starzy. pracownicy, porownując 
tamte z dzisiejszymi twierdzą, ŻE 
wtedy był to prymitywny warsztat. 
Lokomotywy, wagony podnoszono 
ręcznymi windami, ogromne elemen- 
przewożono również 
ręcznymi wózkami po _ „kocich 
łbach". Któż by dzisiaj chciał tak 
pracować, drżąc, aby 80 z pracy nie 
zwolnili... | 


*Tazu ru- 


Dzisiaj wszystkie drogi wewnątrz 
zakładu mają: asfaltową AS | 
ję i alizację świetlną. Wi- | 
RA ASB iska rozbiór- ( 
duktach ko- ł 


'rzysze, dać do myślenia. Ostatnio 
zauważyliśmy. pod tym względem 
"pewną poprawę. Oby tak dalej. 


jli walkę z powstańcami unieszkod- czy 
ę lwiając budowane w Bydgoszczy W czasie okupacji hitlerowskiej 
PPOCAE. PANCCTEM Przeciwstawiali warsztaty pracowały na rzecz wroga. 


Usiłujemy montować krąg Początkowo nie pracował w nich ani , otwarte stanow 
ą dowano 


przeciwstawiających się złu. Współ- 
działamy z organizacjami partyjny- 
mi. z IRCh, z aktywem hbezpartyj- 
nym. Przeprowadzamy w kwartale 
po 200 spotkań ze społeczeństwem, 
organizujemy zespół lektorski. Bar- 
dzo skuteczna w zwalczaniu wszel- 
kiceo zła jest przede wszystkim 
działalność samych organizacji par- 
tyjnych, podnoszenie autorytetu mo- 
ralnego jej członków i konsekwen- 
tne reagowanie partyjnych na 
wszelkie nieprawidłowości w życiu 
gospodarczym, społecznym i na nie- 
właściwe postęnowanie jednostok. 


OJ ZYCIE PARTILE 
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|a na tereny przyznane Pol- 


skich 
klasy w Bydgoszczy uratowano. 


stycznej 
| ) 


niemieckich po ratyfikowaniu trak- 
tatu wersalskiego i wejściu wojska 


ludzi | ni rabunkowej gospodarce władz 


sce. Dzięki patriotycznej postawie 
polskich kolejarzy poważna część ta- 
boru kolejowego, wiele urządzeń 
i materiałów warsztatowych w pol- 


Warsztatach Głównych I 


W Bydgoszczy, jak w wielu re- 
gionach odrodzonej Polski, powsta- 
wały komócki Polskiej Partii Socja- 
Partii Scocjali- 
Komunistycznej 


Polskiej 
„Lewica”. 


listycznej, 


Partii Polski. Socjaliści i komuniści 


jeden Polak, ale kiedy rąk do pracy 
trzeba było więcej, bo Niemcy poszli 
na wschodni front, pod ścisłym na- 
dzorem zatrudniono Polaków. 
Znacznie mniej zarabiali, za to wię- 
cej pracowali (po 10 godzin), również 
racje żywnościowe otrzymywali 
mniejsze i gorsze. Sabotowali j kon- 
spirowali za co byli wywożeni do 
obozów koncentracyjnych. Zginęło 
wielu, przeżyło — niewielu. 

24 stycznia 1945 roku Bydgoszcz 
została wyzwolona, w tydzień póź- 
niej — na mocy zarządzenia Tym- 
czasowego Kierownictwa Oddziałów 


ki wagónów, przy wia > 
lejowych nie wieje wiatr, nie leje 
deszcz i nie praży słonce. zie 
pracują w nowoczesny. jak na m 
rodzaj produkcji, budynku. ag 
nowa stoląrnia, nowa odlewnia 3€- 
liwna z kompleksem silosów | szą 
gazynów dla materiałów wsadowych, 
gmach socjalno-biurowy odlewn!, 
nowa stacja sprężarek, nowy zes 
hal do naprawy wagonów... 
% 


zacji latał 
„(...) Czas modernizacj! przepiata: 
się ze zmianą profilu, albo inaczej 


|. — Na m W 


rodzaju, czy też charakteru produk- 
cj. W ciągw Paru lat zniknęły pa- 
rowozy Innego kształtu i wymiaru 
dosięgnęli  lulzie,. Ci sami lu- 
dzie, co naprawia tyle lat parowo- 
6. £ wiedząc, że zmieniają tamtą epo- 
kę, budowali nowe i nieznane. Prze- 
cież nie 'wiedzieli oni jak zostanie 

związany problem ich późniejszego 
przystosowania i zatrudnienia na 
nowych stanowiskach. Robili swoje, 
a dzisiaj się już naprawia lokomo- 
tywy spalinowe ST-44. I stała się 
rzecz najważniejsza. Istnieje i pra- 
cuje już nowe, a problemu ludzi nie- 


potrzebnych nie ma. Oto jest to, co. 


stanowi humanizację pracy. Jest to 
rozwiązanie, o którym kiedyś tak 
dużo gadaliśmy, a mało kto wiedział, 
jak to należy i można rozwiązać.” 


p 


"ZNTK nie od razu zostały zmo- 
dernizowane, przebudowane. Zmie- 
niły swe oblicze w ciągłym ruchu. 
Stale, nieprzerwanie przecież trzeba 
było naprawiać tabor kolejowy. 
Przez kilkadziesiąt powojennych lat 
szalenie zróżnicowany i pod wzglę- 
dern asortymentowym i pod wzglę- 
dem stopnia zużycia. 

3 4 | PO 

„(...) Działałem w organizach par- 
tyjnej i związkowej. Tam inicjowa- 
łem wyścig pracy — kto więcej, kto 
szybciej. Opory były ze strony star- 
szych. Młodym ta forma wykazania 
się przewagą odpowiadała. Pisząc te 
wspominki myślę, że nie jest to 
owoc dzisiejszych postaw. Niepraw- 
da. Wtedy też tak było. Tylko, że 
wówczas my młodzi nie gadaliśmy 


o tym, że nam starzy dali szanse 


i miejsce. Braliśmy się ostro za ro- 
botę i to za taką, której starzy nie 
mogli, lub nie chcieli, robić. I tu leży 
sedno sprawy, a nie w ustawach 
oe młodzieży.” 
! * | 
Czego bydgoskie ZNTK nie napra- 
wiały.. Chyba tylko wagonów pa- 
sażerskich. Poza tym wszystko: wie- 
le typów lokomotyw, cystern, prze- 
różne rodzaje wagonów towarowych. 
Ba, w latach 70-tych produkowano 
tu nawet dźwigi portowe. Plany mu- 
siały być zawsze wykonane. Niedo- 
trzymanie terminu groziło poważny- 
mi konsekwencjami w całej gospo- 
darce. Bo z koleją związek ma 
wszystko, i handel wewnętrzny i 
'exsport—import, kopalnictwo, hutni- 
etwo, rolnictwo, budownictwo... 
Załoga ZNTK to nie przypadkowi 
„ludzie. Wielu kolejarzy pracuje tu 
z pokolenia na pokolenie. Zakłady 
mają tradycyjną opinię „gorącego”, 
nie schematycznego i nie rutynowe- 
go ale zawsze odpowiedzialnego. Na- 
wet w okresie najostrzejszego kry- 


zysu społeczno-politycznego, na po-. 


czątku lat osiemdziesiątych, mimo 
podziałów, różnic poglądów, metod 
i sposobów działania załoga nie po- 
zwoliła, aby ją godził czy skłócał 
ktokolwiek z zewnątrz. Nie było łat- 
wo, ale było szczerze, po kolejarsku 
i po robociarsku. | 

'— To nie jest obojętne — tłuma- 
czy obecny dyrektor ZNTK Alek- 
sander Kaszowski — że z zakładu 
będącego wówczas w centrum dzia- 
łań ekstremalnych nikogo nie wy- 
rzucono, ani przedtem, ani potem. 
Organizac: a partyjna całkowicie 
zmieniła swoje kierownictwo. Styl 
pracy partyjnej musiał ulec zmianie, 
ale to nie znaczy, że musiało dojść 
do dramatów! Tkwiłem w tym 


_ wszystkim, nie byiem wtedy dyrek- 


torem lecz giównym inżynierem, za- 
kładowa organizacja partyjna wy- 
brała mnie delegatem na IX Zjazd. 
Przed rokiem 80-tym nie było w za- 
kładach aż tak źle. aby ludzie czuli 
się zobowiązani rozuiczać kogoś zde- 
cydowanie i ostatecznie. Organizacja 
partyjna, kierowana przez nowo wy- 
braną egzekutywę, szybko odzyskała 
pozycję w Zakładach. Mało tego, 
doprowadziła, że wszystkie organiza- 
cje zakładowe miały coś do powie- 
dzenia. a nie tylko jedna. W ZNTK 
wkrótee po ogłoszeniu stanu wojen- 
nego powsłaly na- wydziałach komi- 


zg. * i | . 4 | | . . 


Przodownik pracy, kowal w parowozowni — Józef Roras, 


J ama 


OjC Lec 


Borasa — autora pamiętnika, którego fragmenty cytujemy. 


sje społeczno-bytowe, zawiązano 
OKON, wkrótce PRON, jak tylko 
było to możliwe — powstały no- 
we związki zawodowe. To nie 
mogłoby zdarzyć się w zakładzie, 
w którym przedtem była zła at- 
mosfera, czy załoga  tłamszona, 
nie mogłoby także się zdarzyć, 
gdyby nie fakt, że ta jest mądra. 
Wypracowany wtedy s system współ- 
pracy spowodował, że nie roz- 
bieżności, a nasze wspólne dzia- 
łania są zbieżne i przez to efek- 
tywniejsze. Zakładowa organizacja 


partyjna o nie tylko Komitet Za- 


kładowy. Na eo dzień odczuwamy 
samodzielność jej podstawowych ©0- 


gniw czyli OOP, które w istotny 


sposób pomagają w funkcjonowaniu 
komórek organizacyjnych przedsię- 
biorstwa. Tak, odejście od komen- 
derowania, od czekania na wytyczne, 
wyzwolenie oddolnej EALYRY jest 
faktem i owocuje. 


— Organizacja partyjna nie może 
działać tylko „pod zdarzenia”, oko- 
liczności, hasła i mody — mówi Ta- 
deusz Maćkiewi icz, I sekretarz KZ 
PZPR. — Nie może także z dnia na 
dzień zmieniać metod. Musi być 
konsekwentna, a swoje argumenty 
udowadniać faktami. Powtarzanie 
innym. że my musimy sprawować 
kierowniczą rolę, bo tak mamy za- 
pisane w Konstytucji PRL, nie jest 
żadmą partyjną robotą! Przekony wać 
możemy własną pracą i jej efektami, 
na miarę naszych, zakłądowych po- 
trzęb i problemów. Organizacja par- 
tyjna jest liczna. Co czwarty pra- 
cownik ZNTK jest w partii. Ponad 
75 proc. jej stanu to robotnicy. Par- 
tia jest tu żywym organizmem, wielu 
do niej wstępuje, ale bywa, że nie- 
którzy muszą się z nią rozstać. 
Główny powód to bierność, na to 
jedno towarzysze z ZNTK nie mo- 
są pozwolić. Każdy przyjmowany 
kandydat doskonale wie, 
puje do partii po to, aby działać, 


Że wstę- 


a organizacja partyjna jest po o, 


aby mu to działanie ułatwić. 
Kiedy zapytałam kandydata partii, 
Piotra Paczkowskiego, dlaczego doń 
wstąpił, powiedział niemal dokładnie 
to samo, co mówił sekretarz Mać- 
kiewicz. Nie jest typowym dla 
ZNTK pracownikiem „z dziada i 
ojca kolejarza”, w ZNTK pracuje od 


"niespełna 5 lat. — Szukałem pracy 


— mówi — zmieniałem ją, zawsze 
sie okazywało, że albo mam nie to 
wykształcenie, albo za mały staż, 
albo nie ma pleców... Do ZNTK 
przy jęto mnie po prostu „Zz ulicy” 
i cieszę się, bo znalazłem taką pra- 
cę, jaką chciałem wykonywać i w 
takim zakładzie, o jakim 

— dużym i sprawiedliwym. Może to 
zabrzmi jubilieuszowo, okazjonalnie 
ale tu ludzie na ogół podchodzą do 
pracy rzetelnie, ich jedynym kryte- 
rlum oceny jest praca, a wszelkie 


ktywny.. tak, jeden drugiemu pó- 
trafi powiedzieć, co © nim myśli 
ś nie królują jakieś pokrętne „ukła- 
y”. 7 

„A..) Punorama mojego zakładu 
tego ai mam dzisiaj przed nwimi 
oczyma, wskazuje na to, że rozwijał 


się on wszechstronnie. Działo się to 


harmonijnie, jak rozwój normalnego 
człowieka. Rósł on wszerz i wzdłuż. 
Jeszcze nabierał rozmachu. Rzecz 
oczywista, że przy takim rośnięciu 
mogły tu i ówdzie nastąpić pęknię- 
cia. Nic nie mogło zatrzymać dal- 


szego rozwoju zakładu. Zjawiska, 


które towarzyszyły i towarzyszą raz- 


wożowi naszego zakładu przekonują 


mnie, że ma on zdrowy organizm 
i może się dalej rozwijać.” 

| SPR | 
"Rozwój Zakiadów  Naprawczych 
Taoeru Koicjowego w Bydgoszczy 


Dokończenie na str. 21 


Kampania - 
sprawozdawczo- 
„wyborcza PZPR 


CIECHANÓW: 
Stawiamy 
na postęp techniczny 


KAZIMIERZ SIEŃKOWSKI — 
dyrekter Zakładów „Pelam” w Pul- 
tusku. | 


W latach 1980—86 „Polam” uzy- 
skiwał poprawę wskaźników jakości, 
wykorzystywania parku maszynowe- 
go itp. Za sukces uznać należy za- 
jęcie pierwszego miejsca w konkur- 
sie „Przodujący Kkub Techniki i Ra- 
cjonalizacji” za rok 19884 i 1985, uzy- 
skanie znaku jakości dla świetlówek, 
wzrastający eksport do Jugosławii, 
Satysiakcję z sukcesów pomniejsza 
troska o przyszłość fabryki w świetle 
piętrzących się barier materiaio- 
wych. Hasło „oszczędżać” nie ozna- 
cza nie otrzymywać, bo prowadzi w 
do odejścia od technologii, uniemoż- 
liwia rytmiczną produkcję, wiąże się 
ze spadkiem jakości. 


W tym kontekście Urząd Gospo- 
darki Materiałowej nie spełnia swo- 
jej roli. Dotychczasowe sukcesy od- 
noszono dzięki wyzwalaniu wszel- 
kich możliwych rezerw. Nie można 
liczyć wyłącznie na wrost wysiłku 
pracy ręcznej. Wprowadza się więe 
postęp techniczny i mechanizację 
— lecz czy mp. wtryskiwarka nie- 
dawno kupiona mie będzie stała 
z uwagi na brak tworzywa? O tym 
Urząd Gospodarki Materiałowej wi- 
nien myśleć już dzisiaj. 


- lmny przykład. Trzy lata. temu 
uruchomiłbiśmy produkcję zapłonni- 
ków do świetłówek. W rok po za- 
mówieniu rządowym mie można deo- 
stać papieru utwardzanego żywicą 
i zgody na wydanie 2 tys. marek 

zachodnioniemieckich ma zakup ne- 
onu. Stąd wniosek: między imwesty- 
cjami rozwojowymi a surowcowymi 
musi być sprzężenie zwrotne, 
Przykładów negatywnych jest wiele. 


dotyc 

prowadził politykę gospodarczą, bę- 
dżie koordynował działania i będzie 
lepiej informował. 


Trzy lata temu mówiłem © 
niewłaściwym wykorzystaniu ma- 
szyn w tych aglomeracjach, gdzie 
występuje rzeczywisty brak ludzi do 
pracy. Nieśmiałe próby rozwiązywa- 
nia tego problemu są niezadowala- 
jące. Można ocenić przedsiębiorstwa 
poprzez pryzmat - wykorzystania ma- 
szyn, zanianę wysokiej stopy poda- 
kaj ogałacających zakłady z zys- 

w. 

Załogi zakładów pracy Pułtuska: 
postułują zanianę struktury zaopat- 
rzenia w mięso na korzyść wędlin. 
Dokucza chroniczny brak węgla. 
Niezwykle żywo i z wielką radością. 
została przyjęta informacja, iż dzięka 
osobistym działaniom I sekretarza 
KW PZPR i Wojewody Ciechanow- 
skiego budowę pułtuskiego szpitala 
powierzono solidnej i pewnej firmie. 
Niezwykle serdecznie dziękuję to- 
warzyszom w imieniu całej naszej 
społeczności. 


Zaangażownie społeczme  mieSz- 
kańców naszego miasta jest wielkie. 
Przykładem wysokość wpłat na 
rzecz budowy szpitala — 2.313 tys. 
zł, wkład na budowę wodociągów 
— 10.m1n zł. 
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świadomość związku 
na sklepowych półkach. 


Otrzymujemy od naszych czytel- 
ników wiele listów dotyczących rol- 
nictwa i szerzej — polityki rolnej. 
Piszą rolnicy. i ludzie związani za- 
wodowo z gospodarką żywnościową. 
Piszą przede wszystkim o swoich 
kłopotach, o tym co im przeszkadza. 


Wiele miejsca zajmują więc w tych 


listach niedostatki środków produk- 
cji, braki zaopatrzenia w: węgiel, zła 
jakość maszyn rolniczych, niedow- 
łady pracy jednostek obsługujących 
rolnictwo, galopujący wzrost cen na- 
bywanych. przez rolników środków 
do produkcji rołnej, przypadki nie- 
rzetelnej klasyfikacji dostarczanych 
przez nich. produktów i zwierząt. 


W ostatnich latach nastąpił ogólny wzrost społeczne- 
go zainteresowania sprawami rolnictwa. Zwiększyła się 
zachodzącego pomiędzy tym, co - 
dzieje się w gospodarstwach rolnych a tym, co widzimy 


nościowej samowystarczalności kra- 
ju. Ta właśnie sprawa w wielu krę- 
gach ekonomistów, inteligencji 
technicznej, teoretyków rozwoju go- 
spodarczego, wywoływała przez lata 
wiele kontrowersji. Dość powszech- 
ny był w wielu środowiskach po- 
gląd, że środki przeznaczone na roz- 
wój gospodarczy kraju powinny być 
kierowane głównie na rozbudowę 
potencjału przemysłowego (elektro- 


maszynowego, elektronicznego, che- 


Nasilają się żądania egzekwowania 


większej dyscypliny w wykonywa- 
niu zadań przez przemysły i orga- 
nizacje pracujące dla rolnictwa. 


Piszą także o sprawach rolnych 
czytelnicy nie związani wprost z za- 
wodem rolnika i ze wsią. Liczbą 
4ych tłistów rośnie. Nadchodzą one 
głównie ze środowiska wielkoprze- 
mysłowej klasy robotniczej, od lu- 
dzie nauki i inteligencji technicz- 
nej. 


Jeśli sięgnąć myślą i powrócić do 
listów sprzed miesięcy i z ostatnich 
łat, to w prezentowanych przez na- 


szych czytelników poglądach zaszły 


dość znaczne przemiany. 


Sprawy wciąż bliższe, 
lepiejznane 


_. W ostatnich latach nastąpił ogólny 
wzrost społecznego zainteresowania 
sprawami rolnictwa. Zwiększyła -.się 
świadomość . związku zachodzącego 
pomiędzy tym, co dzieje się w go- 
spodarstwach rolnych a tym, co wi- 
dzimy. na sklepowych półkach. . 


Problemy rolnictwa są obecnie 
e wiele szerzej i wszechstronniej 
prezentowane : społeczeństwu, 
zwłaszcza od strony uwarunkowań 
wzrostu produkcji; możliwości, re- 
zerw i hamulców. jej rozwoju. Zde- 
cydowanie lepsze jest też zrozumie- 
nie polityki rolnej, jej węzłowych 
problemów i dylematów. 


Wzrósł szacunek dla zawodu rol- 
nika. Zanika juź dziś lekceważący 
stosunek wyższości, jaki w niektó- 
rych średowiskach miejskich wystę- 
pował przez lata, ba, całe pokolenia 
do ludzi żyjących na wsi, z pracy 


na roli. . 


"Powszechna jest raczej śŚwiado- 
mość, że rolnictwo to ciężka praca, 
w której nie liczą się godziny, nie 
ma wolnych sobót. i niedziel, gdzie 
trzeba pracować przeważnie pod go- 
łym niebem i bez wzelędu na po- 
godę. Zanikły już takie poglądy, że 
„chłop sobie śpi a na polu samo ro- 
śnie”. 6 L 


- Toruje sobie coraz bardziej w Spo- 
łeczeństwie drogę świadomość tego 
faktu, że wyniki produkcyjne rol- 
nictwa w znacznej mierze biorą swój 
początek poza nim: w przemysłach 
produkujących Środki do produkcji 
' rolnej w organizacjach obsługi, 
wreszcie w przebiegu warunków po- 
godowych. 


Stała się nie kwestionowanym 
faktem konieczność osiągnięcia żyw- 


"micznego i innych) a środki dewi- 


zowe uzyskiwane .w przyszłości z 
eksportu produktów tych przemy- 


w całej gospodarce — duża uwaga 
musi być kierowana na 
wzrostu efektywności gospodarowa- 
nia, ogólnej intensyfikacji produkcji, 
że jest to główna droga jej wzrostu 
przy ograniczonych możliwościach 
inwestycyjnych, materiałowych i na- 
rastającym w niektórych regionach 
braku rąk do pracy. 


Są to wszystko przykłady zmian 


zachodzących w sposobie pątrzenia 
na gospodarkę rolną, przykłady 
spraw nie kwestionowanych, spo- 
łoecznie aprobowanych. 


Potrzeba pogłębionej 
argumentacji 


Jest jednak grupa spraw, w któ- 
rych poglądy społeczeństwa nie są 
jeszcze tak jednolite. Zawarte w 
uchwale -X Zjazdu postanowienia 
dotyczące polityki rolnej wymagają 
przeto pogłębionego oświetlania, ar- 


* MIECZYSŁAW. SOLECKI 


port żywności. 


słów przeznaczane w części na im- 


Doświadczenia _ ostatnich: ' lat, 
zwłaszcza embargo nałożone na dó- 
stawę żywności do naszego kraju 


przez administrację amerykańską i . 


"niektóre inne kraje kapitalistyczne 


"wykazały, że w 


| tak zasadniczej 
sprawie jak zaspokojenie podstawo- 


„wych potrzeb żywnościowych społe- 


w 


„opierać się na zawodnych źródłach 
-. zaopatrzenia. 


czeństwa, musi być zachowane od- 
powiednie bezpieczeństwo, nie wolno 


Amerykańskie  're- 
strykcje wpłynęły tu w ostatecznym 


„rachunku na zmianę poglądów spo- 


- łecznych 


znacznie - skuteczniej -.niż 


„wieloletnie dyskusje i spory teore— 


tyków rozwoju gospodarki narodo- 
wej. | ! 


Opublikowany ostatnie raport ©0 
zadłużeniu Polski daje dodatkową 
argumentację zarówno w Sprawie 
konieczności dążenia de możliwie 
Szybkiej samowystarczalności żyw- 
nościowej kraju jak i w sprawie za- 
wodności budowania koncepcji wy- 
zywienia kraju w oparciu e wpływy 


„dewizowe uzyskiwane z eksportu 


wysoko przetworzonych wyrobów 
przemysłowych. 


Rozumiany i uznawany jest fakt, 
że w rolnictwie — podobnie jak 


"4 


- gumentacji, wskazywania przesłanek 


wybranej drógi (rozwiązań gospo- 
darczych). Jest jeszcze bowiem w: 
„społecznym obiegu” wiele stereoty- 


„pów nie znajdujących pokrycia w 


faktach, wymagających kontfronto- 
wania z rzeczywistością. 


Panuje więc w części społeczeń- 


stwa ukształtowana opinia o szyb- 
kim bogaceniu się, o szybko. rosnącej 


zamożności wsi. Często jest ona 


wspieraną jednostkowymi przykła- 
dami bogatego ogrodnika lub innymi 
podobnymi. | SE . 


W rolnictwie — jak wszędzić in- 
dziej — jednym żyje się lepiej, in- 
nym gorzej. W całości natomiast 


''w ostatnich latach dynamika wzro- 


stu dochodów rolniczych była niższa 
aniżeli dochodów [ludności pezarol- 
niczej. Mówiąc w skrócie — koszty 
produkcji rolnej rosły tak szybko, 
że wpływy z jej sprzedaży nie były 
ich w stanie zrekompensować, po- 
mimo. corocznych podwyżek cen 
skupu produktów rolnych i pomimo 
tego, że ostatnie lata były dobre, 
urodzajne. Trzeba przy.tym pamię- 
tąać, że w rolnictwie bardziej niż we 
wszystkich innych działach gospo- 


darki znajduje praktyczne zastoso- 
wanie jedne z fundamentalnych za- 
łożeń reformy a mianowicie wiąza- 
nie dochodów (zarobków) z faktycz- 


sprawę 


nie wytwerzeną i sprzedaną produk. 
cją. Tu nikt nie płaci za to, że się 


pracuje (lub tylke przychodzi de 


pracy albo jest na etacie), nie ma 
nadgodzin, wyższych stawek za pracę 


w soboty i niedziele. Płaci się za dó- ' 


starczoną produkcję i to po urtę- 
dowych, ustalonych przez państwe 
cenach — jeśli nie liczyć malege 
marginesu Sprzedaży na targewi- 
skach, obrotów między rolnikami 
itp. Z tych wpływów finansuje się 


przy tym dalszy rozwój gospodarstw 


a prąktyka ostatnich lat wskazuje, 
że rolnicy kierują na ten cel źnaczne 


Śródki kosztem ograniczania tej czę- 


ści dochodów, które przeznaczane są 
na spożycie i stanowią niejako od- 
powiednik wynagrodzenia za pracę, 
Tutaj po części rozstrzyga się spra- 
wa  atrakcjności zawodu rolnika, 
chęć pozostawania młodzieży w go- 
spodarstwach rolnych lub „ucieczki” 
od innych zawodów. SE 


Nie jest jeszcze w pełni uświado- 
miona w społeczeństwie konieczność 
ochrony rolniczej ziemi przed prze- 
znączaniem jej na cele nierolnicze 
— zwłaszcza ziemi wyższych klas ja- 
kości, najwyżej plonującej, najbar- 
dziej wydajńej. Dopóki o sprawie 


mówi. się „w ogóle” to wszyscy SĄ 
za taką ochroną. Kiedy jednak spra: 


"wa dotyczy konkretnego przypadku 
budowlanych, 


wydzielenia terenów b 
przebiegu drogi, lokąlizacji „tere- 
nochłonnej” inwestycji, to zaczynają 
się mnożyć argumenty, że właśnie 
najlepsze, najbardziej społecznie o- 
czekiwane byłoby zlokalizowanie ich 
na takim terenie, który z kolei £ 
unktu widzenia interesów rolnict- 
wa, powinien być chroniony. Można 
wymieniać liczne przykłady całych 
miast, których rozbudowa poszła 
— niestety — w kierunku najwar- 
tościowszych rolniczo, otaczających 
je gruntów. Można przytoczyć 
dużo przykładów presji aby u- 
uzielano zezwolęń na lokalizację 
inwestycji (głównie mieszkaniowych) 
na wartościowych rolniczo gruntach. 
Padają argumenty: już mamy pro- 
jekt, już ponieśliśmy wyprzedzające 
nakłady, tu będzie najwygodniej. 
Ogólny obraż ubytku rolniczej ziemi 
jest reżultatem sumy cząstkowych, 
jednostkowych decyzji. Jest on taki, 
że w latach 1976—80 ubywało nam 
średnio po około 50 tys. ha i po dość 
znacznym spadku tych ubytków 
w początku lat osiemdziesiątych. 
wywołanym głównie  drastycznym 
zahamowaniem tempa inwestowania 
— ostatnio obserwuje się ponownie 
szybki wzrost tego ubytku. _ Ludzi 
przybywa, bijemy europejskie re- 
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 darstwie, aby 


kordy przyrostu. ludności. Warun- 
kiem ich wyżywienia jest zachowa- 
nie ziemi dla Produkcji żywności. 
W 'tej sprawie musi być zachowana 
odpowiednia konsekwencja. 


' Brak jest też dostatecznego zro- 
'zumienia wielkiej uciążliwości roz- 
drobnienia ziemi w wielu regionach 
naszego kraju. Około 40 proc. £o- 
spodarstw posiada <iemię na bardzo 
rozproszonych działkach. W minio- 
nej dekadzie scalono rocznie po oko- 
ło 370 tys. ha. Ostatnio proces ten 
aiema) zamarł. W latach 1982—85 
uzpoczęte pod rządami nowych 
yrzepisów tylko 18 tys. ha sca:eh. 
Nie są szerzej uświadomione wsz;ySt- 
«ie produkcyjne i społeczne skutki 
tege archaicznego stanu: niemożność 
opłacalnej mechanizacji, wprowa- 
dzenia nowoczesnych technologii u- 
prawy roślin, drastyczny wzrost 
kosztów wielu inwestycji, utrudnie- 
nie w zaspokajaniu bytowych po- 
trzeb w rozproszonych fgospodarst- 
wach rolnych i wiele innych. Nie 
jest szerzej uświadomiona pilna po- 
trzeba zmiany tej sytuacji. 


Kolejną sprawą, której produkcyj- 
me i społeczne znaczenie nie jest 
chyba dostatecznie doceniane w spo- 
łeeznej epinii — są kwalifikacje za- 
wodowe ludzi pracujących w relnic- 


twie. Jest w wielu miejskich śre-- 


dewiskach ukształtewany stereotyp 
według którego praca w relnictwie 
pelega przede wszystkim na wysiłku 
mięśni i raczej nie wymaga wiedzy. 
Utarty jest pogląd, że wystarczy tro- 
chę praktyki w rodzicielskim gospo- 
je następnie ebjąć 
w posiadanie i samodzielnie prowa- 
dzić. 


Dzisiaj bez odpowiedniej wiedzy - 
nie można już osiągnąć wysokich 


wyników produkcyjnych. Jest -to 
udowodnione, praktycznie potwier- 
dzone. Nie osiągnie się np. plonów 
zbóż 60—70 9 z 1 ha i więcej bez 
znajomości prawideł uprawy ziemi, 
uprawy i fizjologii roślin, chemii 
rolnej, zasad prawidłowej organiza- 
cji produkcji i bez praktycznego za- 
stosowania tej wiedzy w swoim go- 
spodarstwie. Przygotowanie zawodo- 
we rolników jest ogólnie niskie. 
Tylko co piąty posiada zawodowe 
wykształcenie. Na to nakłada się 
brak dostatecznych kwalifikacji 
wielu pracowników obsługi rolnic- 
twa, których wiedza mogłaby w czę- 


ści uzupełnić braki umiejętności sa-. 


mych rolników (chodzi o pracowni- 
«ków zajmujących się sprzedażą 
środków produkcji, wykonujących 
usługi produkcyjne itp.). 


S$poro błędnych  opinłi dotyczy 
również sprawy  równoprawności 
sektorów. Pokutuje jeszcze wśród 
części społeczeństwa obraz uspołecz- 
nionego rolnictwa szeroko dotowa- 
nego, niemal utrsymywanego przez 
państwo. Po części został on ukształ- 
towany przez krzykłiwe grupy pub- 
Hicystów głównie w latach 1981—82, 
po części jest te wynik małej ak- 
tywmości publicystycznej w prezen- 
toewaniu stanu faktycznego. A Jest 
en taki, że ceny skupu są we 


wszystkich sekterach równe, obcią-. 


żenia podatkowe są równe, ceny pła- 
cone za środki produkcji też. W tych 
arównanych warunkach sektor u- 
spełeczniony esiąga wielomiliardowe 
zyski. Zrównany jest całokształt wa- 
runków ekonomicznych i jeśli jesz- 
cze ostatnio trzeba było powracać do 
nieśctórych nierównoprawności, to 
dotyczyły one gorszych warunków 
obowiązujących w odniesieniu do 
zospodarstw uspołecznionych (wy- 
ższe ceny płacone za opał, za energię 
elektryczną. limitowanie paliw, gor- 
sze warunki finansowe obsługi ban- 
kowej i inne). 


Nie jest także należycie uświado- 
miomy fakt, że ludność wiejska żyje 
na ogół w snacznie trudniejszych 
warunkach bytowych, przy gorszym 
zaspokojeniu potrzeb komunalnych. 
Wyposażenie miszkań w podstawo- 


we urządzenia, zaopatrzenie w dobrą 
wodę, możliwość korzystania z gazu, 
dostępność porad lekarskich, odleg- 
łość ed szkoły, poczty, sklepu i dałej 
łączność „ze światem” choćby w lo- 


sowych przypadkach — wszystko to 


jest na wsi w porównaniu z miastem 
gorsze, bardziej odiegie, trudniej do- 
stępnc. Skłąda się to na ogólny ob- 
raz wiejskiego życia powodujący, że 
ruch rałódzieży* odbywa się w jed- 
nym tylko kierunku: ze wsi do 
miast. | 


Wiele POP podejmuje z dobrym 
skutkiem różne inicjatywy zmierza- 
sące do poprawy siłami miejscowego 
społeczeństwa lokalnych warunków 
życia. (organizacja czynów społecz- 
aych-: i inne) Ogólnie jednak zrów- 
nanie warunków bytowania na wsi 
i w mieście jest jeszcze sprawą bar- 
dzo odległą. 


Stanowisko partii 


Są to tylko wybrane przykłady. 


gdzie wiedza o stanie faktycznym 
nie jest w. społeczeństwie należycie 
upowszechniona, gdzie pokutuje 
wiele rozpowszechnionych niepraw- 
dziwych ocen i opinii. 


W tych wszystkich przykładewo 
wymienionych sprawach partia zaj- 
muje jednoznaczne stanowisko. Ma 
więc być zgodnie a polityczną linią 
partii zapewniona trwała sopłacal- 
ność predukcji relnej i zachowany 
parytet dochedów esiąganych przez 
relników w warunkach rosnącej 


produkcji, w stosunku do dochedów 
ludności pozarolniczej. | . 


| uchwale X Zjazdu podkreślone 


. zostało szczególne znaczenie dosko- 


nalenia gospodarki ziemią, poprawy 
struktury .gospodarstw, wzrostu ich 
produktywności. 


Wiele miejsca w dyskusji a na- 
stępnie „rolnej” części uchwały X 


Zjazdu zajęło znaczenie rolniczych 


kwalifikacji zawodowych. 


Wielokrotnie potwierdzana była 
zasada równoprawności sektorów w 
rolnictwie, tworzenia im podobnych 
warunków i możliwości rozwoju. 


Partia zajmuje jasne stanowisko 
w sprawie konieczności poprawy 
warunków życia ludzi na wsi, stop- 
niowego zrównywania tych warun- 
ków z warunkami bytowania ludzi 
w miastach. 

Dyskusja jest kontynuowana. 
Przed X  Zjazdem ona 
głównie tego co robić, jaki przyjąć 
kurs. Obecnie, po zjeździe, zwłaszcza 
w toku kampanii 
-wyborczej — główny nurt dyskusji 
dotyczy odpowiedzi na pytanie: jak 
robić, jakie podcjmować działania 
aby przyjęte uchwały wykonać. 


Zjazd stwierdził, że główną, a nie 
przezwyciężoną jeszcze słabością, 
jest niska sprawność realizacji par- 
tyjnych uchwał i  postąnowień. 
Uchwały partii muszą być przez jej 
członków realizowane świadomie. O- 
znacza to konieczność stałego upow- 
szechniania wiedzy o istocie polityki 
(uchwał) partii. wyjaśniania jej mo- 
tywów, zwłaszcza w tych sprawach, 
które — jak wynika z obserwacji 
— nie są należycie oświetlone, by- 
wają obciążone obiegowymi opinia- 
mi rozmijającymi się ze stanem fak- 
tycznym. Jest to ważny obszar pracy 
propaganowej. | 


W (całej pracy partyjnej stałego 
wyławiania i pilotowania wymagają 
te tematy, w których polityka partii 
budzi jakiekolwiek niejasności, nie 
jest w konkretnym środowisku na- 
leżycie zrozumiała. Chodzi o to, aby 
te właśnie sprawy punkt po punkcie 
wyjaśniać. prezentować uargumen- 
towaną wykładnię. Będziemy się 
starali wspierać tę pracę odpowied- 
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nimi publikacjami. - 
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ż POSIEDZENIA 

4 BIURA POLITYCZNEGO KC 

az 

je 23 IX — Biuro Polityczne zapoz- 
z . nało się z projektem Na- 
- rodowego Planu Społec zno-GospodaT - 


" czego na lata 1986—1990; Rozpatrzono in- 
formację 0 sytuacji samorządu załóg, 
wskazując na zadania partii w jego roz- 
wijaniu i umacnianiu; Omówiono stan 
przygotowań do roku akademickicgo 
1986/87. 
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POSIEDZENIE CENTRALNEJ KOMISJI 
KONTROLNO-REWIZYJNEJ 

"15 IX — Obradowała CKKR na 
. swym II plenarnym posic- 

dzeniu. Omówiono cele it kierunki pracy 

po X Zjeździe partii. Obrady prowadził 

'1 referat wygłosił przewodniczący CKKR, 


_ członek BP Włodzimierz  Mokrzysz- 
_ czak. 
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NARADY I SPOTKANIA 


'17 1X — Odbyło się posiedzenie 
„097% Prezydium Komisji Odwo- 
łań X Zjazdu PZPR. Oceniono dotych- 
czasowy stan prac podjętych przez ko- 
misję. Obrady prowadził przewodniczący 
Konisjij Odwołąń, członek BP MKazś- 
mierz Barcikowski. 

— |] 
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19 X sekretarz KC, prze- 
. wodniczący Rady Państwa 
Wojciech Jaruzelski przyjął kierownic- 
two przebywającej w Polsee 120-0sobo- 
wej delęgacji młodzieży xoreańskiej. 
W spotkaniu wzięli udział. wicepremier 
Zbigniew Gertych, kierownik Wydziału 
"ds. Młodzieży, Kultury Fizycznej i Tu- 
 'rystyki KC Jerzy Świderski i naczelnik 
"ZHP Ryszard Wosiński. 

/ —]1I sekretarz KC Wojciech Jaruzelski 
spotkał się z I sekretarzem generalnym 
Dominikańskiej Partii Komunistycznej 
Narciso Isa. 

' .—W KC PZPR odbyła się narada re- 
_ daktorów naczelnych prasy, radia i te- 
_ lewizji x całego kraju, poświęcona za- 
 daniom środków masowego przekazu 
"w upowszechnianiu treści X Zjazdu par- 
1. Naradę podsumował członek BP, sek- 
R retarz KC Jan Główczyk. 
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A — Członek BP, sekretarz 
22.1X KC Józef Baryła wziął 
udział w pierwszym dniu obrad VII. 


Zjazdu Związku Inwalidów Wojennych. 

. —wW pierwszym dniu obrad między- 
z. narodowej konferencji naukowej, po- 
święconej znaczeniu procesu norymber- 
skiego, wziął udział sekretarz KC Sta- 


" misław Ciosek. 

124 1) 4 — Pod przewodnictwem 
4 . członka BP, sekretarza KC 
Mariana Woźniaka odbyło się inaugura- 
cyjne posiedzenie Komisji Partyjno-Rzą- 
dowej ds. Przeglądu i Unowocześniania 
jj Struktur Organizacyjnych, Gospodarki i 
Państwa. 

/_  — Członek BP, sekretarz KC Tadeusz 
s Porębski uczestniczył w plenarnym po- 
siedzeniu ZG ZSMP, nt. udziału młodych 


ludzi w rozwijaniu postępu naukowo- 
: technicznego. 

ę — Członek BP, ekretarz 
_25.1X : : 


Ą KC Jan Główczyk przyjął 
uczestników narady redaktorów naczel- 
nych gazet młodzieżowych państw socja- 
_ listycznych. 

. — Pod przewodnictwem sekretarza KC 
Henryka Bednarskiege odbyło się posie- 
dzenie Rady Programowej Ośrodka Kur- 
$ sów Partyjnych KC PZPR. 


| W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 
— Z udziałem sekretarza 


15.1X KC Henryka Hednarskiego 
4 zainaugurowane nowy rok szkolenia par- 
 tyjnego w DZWMC „„Dolmel'” we Wroc- 
 ławiu. 

'16 IX — KW w Ostrołęce omówił 
p » zadania związane z przygo- 
_ towaniem wojewódzkiej 
 sprawozdawczo-wyborczej it przyjął ma- 
h teriały na konferencję. ! 

A 


= 

17.1X — materiały na wojewódz- 
u ką konferencję sprawozdawczo-wyborczą. 
_ Plenum przyjęło rezygnację Henryka 
Wojtala z funkcji I sekretarza w związku 
z jego przejściem do pracy w centralnej 
administracji państwowej. Nowym 1 sek- 
 retarzem WK wybrany został Józef Te- 
 ofilski, dotychczasowy kurator oświaty 
"1 wychowania w Krośnie. 


z? 


sekretarz KC Józef Baryła. 


/ —KwW we Wrocławiu ocenił realizację 
"wniosków zgłoszonych w województwie 
przed X Zjazdem partii. 
uczestniczył członek BP, 
_ Tadeusz Porębski. 

/ — KW w Chełmie omówił przygotowa- 
„nła do wojewódzkiej konferencji spra- 
 |wozdawczo-wyborczej oraz zatwierdził 


materiały. na konferencję. 


w obradach 
sekretarz KC 


konferencji - 


—KW' w Krośnie omówił 


W obradach uczestniczył członek BP, 


18 1.4 —KW w Przemyślu, No- 
. wym Sączu ) biblągu na 
swych posiedzeniach plenarnych rozpat- 


* rzyły i-zatwierdziły materiały na we- 


* 


"zastępca ' 


'jewódzkie konferencje 


-wyborcze. = : 
20 IX —KW w Kaliszu zatwier- 
. dził "materiały na  woje- 
wódzką konferencję wyborczą. - 
(—KW w Opolu omówił problęmatykę 
postępu technicznego w państwowych 
zospodarstwach rolnych w województ- 
wie. Zatwierdzono również materiały na 
wojewódzką konferencję sprawozdawczo- 
-=wyborczą. | 
— KW w Suwałkach zatwierdził ma- 
teriały na wojewódzką konterencję par- 
tyjną oraz omówił realizącję uchwały IX 
Plenum KC w sprawie skarg i listów 


od ludności. 
22 1X — KW w Częstochowie o- 
. mówił program szkolenia i- 
dcologiczno-politycznego. Plenum przyję- 
ło także materiały na wojewódzką kon- 
ferencję partyjną. w obradach uczest- 
niczyli: członkini BP Zofia 
£ sekretarz KC Henryk Bednarski. 
— KW w Katowicach ocenił stopień re- 


sprawozdawczo- 


Stępień, . 


alizacji wniosków zgłoszonych prez 
społeczeństwo w trakcie kampanii wy-- 
borczych do rad narodowych, Sejnu 


| przed X Zjazdem partii oraz zatwier- 
dził materiały na wojewódzką konfeien- 
cję partyjną. W obradach uczestniczył 
człónek BP Zygmunt Murański. . 

— KW w kielcach i Sieradzu zatwier- 
dziły materiały na zbliżające się woje- 
wódzkic konferencje sprawozdawczo-wy- 


borcze. ż . 
—KW w Jeleniej Górze 


25.X omówił 


wojewódzkiej konferencji partyjnej. w 
czasie posiedzenia wybrano nowego 1 


sekretarza KW, którym został dotychcza- 


sowy wojewoda zicionogórski Jerzy Go- 
łaczyński. W obradach uczestniczył sek 
retarz KC Kazimierz Cypryniak.- 

—KW w Siedlcach omówił zadania 


w realizacji uchwał X Zjazdu partii oraz 


przygotowania do: 


zatwierdził materiały na wor"odzką 
konferencję PZPR. 
26 IX _KW w Legr. .--. VIEC= 
. dził materiały ra zoliżającą 
NPVIRWOR- - 


stę wojewódzką konferencie 
dawczo-wyborczą. ; 


—W Rybi k. Warszawy od- 


27.1X _ było się posiedzenie Rady 
Federacji Związków Zawodowych pra- 


eowntków wydawnictw i RSW 
„„Prasa-Książka-Ruch"'. 


nim: członek BP, przewpdniczący OPZZ 


agencji 


Uczestniczyli w. 


Alfred Miodowicz oraz prezes RSW. Wie- ' 


siaw Rydygier. 
'- — Przebywający w Polsce 
ciele pism młodziecżowyeh krajów socja- 
listycznych gościli 


przedstawi- . 


w woj. katowickim, 


gdzie spotkali mię z przedsławicielami - 


władz regionu. W kopalni „Rydułtowy” 
sjłotkał się z nimi członek BP Zygmunt 


— Sekretarz KC Henryk  -Bednarskt - 
uczestniczył w wojewódzkiej inauguracji 


szkolenia politycznego w Łomży. 

— Kw w Gdańsku zatwierdził mate- 
riały na wojewódzką konferencję spra- 
wozdawczo-wyborczą. Obrady prowadził 
nka BP, 1 sekretarz KW 
Stanisław jaer. ' 
-— KW w Tarnobrzegu ocenił stan zdro- 
wotności 1 opieki 
wództwie. W obradach, które miały 
miejsce w Poznaniu, uczestniczyli: kic- 
rownik Wydziału Społeczno-Zawodowego 
KC Maciej Lubczyński oraz minister 
Zdrowia 41 Opieki Społecznej Mirosław 
Cybulko. 

—KW w Wałbrzychu omówił stan 
przygotowań do wojewódzkiej konfercn- 
cji sprawozdawczo-wyborczej oraz przy- 
jął związane z nią materiały. | 


WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
— Sekretarz 


15.1X KPZR Michaił Gorbaczow 
wystosował list do łódzkich włókniarek, 
nawiązujący do jego spotkania z dvle- 
gatami łódzkiej organizacji partyjnej 
podczas obrad X Zjazdu PZPR. List M. 
Gorbaczowa został wręczony przedstawi- 
cielom załóg fabrycznych Łodzi przez 
acnbasadora Związku Radzieckiego Wia- 
dimira Browikowa podczas wiecu w Pa- 
bryce Dywanów „Dywian”'. 


16 4 | — Członek BP. sekretarz 


społecznej. w woje- : 


generalny . 


KC Józef Czyrek spotkał ' 


się s przebywającym w Polsce członkiem . 


BP, sekretarzem KC Libańskiej Partii 
Komunistycznej Nadimem Abdelem Sa- 
madem. W spotkaniu uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Zagranicznego KC Ki- 
nest kucza. 


20.1X_— - 


—T sekretarz KC, prze- 


wodniczący Rady Państwa * 


wojciech Jaruzelski udał się w podróż, . 


w czasie której złoży oficjalne wizyty 


« Mongolskiej Republice Ludowej, Ko-- 


reańskiej Republice Ludowo-Demokra- 


tycznej oraz będzie przebywał z reboczą - 


wizytą w Chińskiej Republice Ludowej. : 

— W Polsce przebywała delegacja Po- 
rtugalskiej Partii Komunistycznej 
przewodnictwem członka KC PPK Jado 
de Matos Bernardino, Delegacja  prze- 
prowadziła 
nomicznym KC. Ministerstwie Hutnictwa 
1 Przemysłu Maszynowego. a także w 
KW w Tarnowie j Gdańsku. i 


23.IX 


KC PZPR 
się w Ambasadzie 


roboczą w ZSRR sekretarz 
Andrzej Wasilewski spotkał 


pod 


rozmowy w Wydziale Ex<o- - 


= Przebywający z wizytą 


PRL w Moskwie - 


z działaczami i twórcami radzieckiej kul- . 


tury. W spotkaniu uczestniczył sekretarz 
KC KPZR Aleksander Jakowiew. . * 
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Kampania 
sprawozdawczo- 
"Wyborcza PZPR 


ZIELONA GÓRA: 


Rzetelna praca 
kluczem i 
io poprawy Sytuacji 


WALDEMAR IZDEBSKI — mistrz 
Lubuskich Zakładów Przemysłu 
Skórzanego „Corina” w Lubinie, 
dełegat na X Złazd PZPR. 


Na przełomie czerwca i lipca bie- 
żącego roku, jako delegat na X 
Zjazd partii byłem współtwórcą 
podstawowych dokumentów zjazdo- 
wych — to jest Programu i Uchwały 
X Zjazdu partii. 


Na wojewódzkiej konierencji 
sprawozdawczo-wyborczej Oraz w 
instancjach i podstawowych organi- 
zacjach partyjnych będziemy się za- 
stanawiać, co robić, aby w całości 
zrealizować Uchwałę 1 Program 
przyjęty przez Zjazd. Jest to niełat- 
we, ale realne zadanie, mówili e tym 
towarzysze na spotkaniach z dele- 
gatami po X Zjeździe, w których 


brałem bezpośredni udział. Często - 


powtarzane były zdania, że jedynie 
* upór, konsekwencja i rzetelna praca, 
nie tylko członków partii, ale i bez- 
partyjnych, są kluczem do pójścia 
naprzód, przełamania barier, któ- 
rych w naszym życiu społecznym 
i gospodarczym jest wiele. 


Takim przykładem, który ma za- 
sadniczy wpływ na atmosferę i dys- 
cyplinę pracy w zakładzie — są ist- 
nicjące warunki zaopatrzenia i ko- 
operacji. Ta sytuacja z niepokojem 
odbierana jest przez załogę, która 
ciągie nękana jest postojami pro- 
dukcyjnymi, a hasła i apele e po- 
prawę efektywości gospodarowania, 
wykorzystania czasu pracy. są w tej 
sytuacji nie do zrealizowania. 


Nasze przedsiębiorstwo. produku- 
jące obuwie dziecięce, którego de- 
ficyt na rynku według ocen handlu 
sięga 5 mln par rocznie w stosunku 
do potrzeb — za 8 miesięcy straciło 
w wyniku postojów 138 tys. par 
obuwia, głównie na skutek braku 
dostaw materiałów centralnie roz- 
dzielanvych i bilansowanych, tj. pol- 
wiplastu na spody oraz skór mięk- 
kich. 


Dzieje się te w sytuacji, gdy resort 
przemysłu lekkiego i resort handlu 
wewnętrznego zgodnie twierdzą. że 
na rrvnku obuwia panuje równowa- 
Ba, z wyjątkiem obuwia dziecięce- 
go. 


Jak można spokojnie pracować 
wiedząc, że w I półroczu bieżącego 
roku zaimportowaliśmy 100 tvys.par 
obuwia dziecięcego. My straciliśmy 
138 tys. par w ciągu ośmiu miesięcy. 
a we wrześniu jak dotychczas, ko- 
lejne 42 tys. par, z tych samych 
przyczyn. 


Uważam, że uporządkowanie ryn- 
ku zaopatrzeniowego, oraz więzi ko- 
operacyjnych w gospodarce stanowi 
obecnie najboratsze Źródło rezerw. 
ma decydujący wpływ na poprawę 
poziomu efektywności gospodarowa- 
nia w skali kraju. Diatezo postuluje. 
abv tym problemom poświęcić wię- 
cej uwagi w pracy partyjnej w za- 
kładach przemysłowych. 


Rolnictwo w Czechosło wacji 


aa e uaócae uoancddwan Śd 


Momentem przełomowym w Toz- 
woju rolnictwa w tym kraju bvł 1X 
Zjazd Partii Komunistycznej w 1949 
roku, na którym podjęto historyczną 
decyzję ©0 socjalistycznej formie 
przebudowy ustroju rolnego. Proces 
ten — stanowiący pierwszy etap 
koncentracji — zakończono w 1959 
roku, tworząc z 610 tysięcy jedno- 
stek indywidualnych — 12560 gospo- 
darstw zespołowych, o statystycznej 
powierzchni ok. 354 ha, a jednocze- 
śnie 365 PGR, o średnim obszarze 
3105 ha. W tym czasie na sektor in- 
dywidualny przypadało już tylko 15 
proc. globainej produkcji ro!nict- 
wa. 

Koncentracja, jako podstawowa 
forma doskonalenia struktury agrar- 
nej i wewnętrznej organizacji roil- 


Stawka na 


oban ó wał wonnwawakna Dawn M 


Dynamiczny rozwój czechosłowackiego rolnictwa — 
zwłaszcza produkcji roślinnej, w tym uprawy zbożowej, 
był możliwy dzięki kompleksowo stosowanym czynnikom 
techniczno-organizacyjnym. Trafność ich dobódru oraz. 
efektywność wykorzystania w standardowym cyklu pro- 
dukcyjnym pozwoliła na pokrycie w 95 proc. krajowego 
zapotrzebowania na żywność. Obecnie przypada 0,44 ha 
użytków rolnych na statystycznego mieszkańca, a więc o 
10 proc. mniej niż w roku 1950. 


r 


Roiniczych Spółdzielni Produkcyj- 
nych posiadało obszar produkcyjny 
poniżej 1000 ha. a obecnie takie jed- 
nostki stanowią już tylko 44 prec. 
— natomiast aż 67,5 proc. gospo- 
darstw dysponuje areałem użytków 
w granicach 2000—3000 ha. Za opty- 
malne z ekonomiczro-organizacyj- 
nych względów — uznano pole 
50—60 ha. Znaczącą rolę odgrywają 
nie tylko sterowane centra:'nie kra- 
jowe organizacje produkcji nasien- 
nej czy hodowli zarodowej, ale rów- 
nież różnego rodzaju wspólne, tery- 
torialne przedsiębiorstwa rolnicze, 
których jest obecnie prawie 350. 
Oprócz specjalizacji w chowie zwie- 
rząt na porzeby zakładów ogólno- 
produkcyjnych są i takie, które 
świadczą na danym terenie kony- 


- 
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nktwa postępowała dalej, poprzez 
6463 ozólnoprodukcyjne spółdzielnie 
o średrriej powierzchni 616 ha i 346 
gospodarstw podstawowych e ąreale 
4265 ha w roku 1970 — do 1697 w;- 
specjalizowanych RSP, posiadają- 
cych średnio po 2626 ha i 159 
PGR-ów z 8185 hektarami w roku 
1984. 

Obecnie sektor socjalistyczny obej- 
muje w CSRS 9% pree. krajowych 
użytków rolnych, s których otrzy- 
muje się 97 proc. tewarowej produk- 
cj rolniczej. 

Dynamiczny rozwój czechosłowac- 
kiego rolnictwa — zwłaszcza pro- 
dukcji roślinnej, w tym uprawy zbo- 
żowe, był możliwy dzięki komplek- 
sowoe śstesowanym czynnikom tcch- 
niczne-erganizacyjnym. Trafność ich 
doberu oraz cfektywność wykorzy- 
stania w standardowym cyklu pre- 
dukcyjnym  pozweliła na pokrycie 
w 93 proc. krajowege zapotrzebowa- 
nia na żywność. Obecnie przypada 
044 ha użytków roinych na staty- 
stycznego mieszkańca, a więc o 10 
proc. mniej niż w roku 1950. 

Politvka rolna jest nastawioua od 
samego początku na socjalistyczną 
przebudowę i stopniową aktywizację 
całego procesu wytwórczego. Jedno- 
cześnie dąży się konsckwentnie do 
zmiany warunków pracy i życia ną 
wsi, aby je zbiiżyć do standurdów 
miejskich. 

W roku 1970 jeszcze 68,7 proc. 


Doc. dr hab. Hieronim Lau- 
ren$ow ki jest pracownikicm 
naukowym ANS. 
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leksowe usługi chemizacyjne, bu- 
dowiaiie czy nwelioracyjne. 

Dla depełnienia oebrasu współcze- 
snege rolnictwa czechosłewackiege 
należy jeszcze zwrócić uwagę na 
ególnokrajową sieć  państwewych 
przedsiębiorstw obsługi technicznej, 
a także skup i zaepatrzenie. W tych 
ramach mieści się cała sieć zakładów 
produkujących pasze przemysłowe. 
Na wsi czechesłowackiej są także 


.standardewe placówki służby wete- 


rynaryjnej. Ośrodki obliczeniowe i 
projektowe, jak też branżowe insty- 
tuty naukowo-badawcze, odpowie- 
działlne są za dalszy postęp w rol- 
nietwie. 

Jednym z istotnych rozwiązań or- 
ganizacyjnych stało się wiączenie 
już w 1967 roku do jednego resortu 
— Ministerstwa Rolnictwa i Wyży- 
wienia — wszystkich gałęzi i jed- 
nostek uczestniczących bezpośrednio 
w produkcji surowców i artykułów 
żywnościowych. Układ ten — w ra- 
mach faktycznych więzi i współod- 
powiedzialności za szeroko rozumia- 
ną sprawność krajowej gospodarki 
żywnościowej — nie tylko umożli- 
wia wyrównywanie poszczególnych 
ogniw tego kompleksu pod wzzglę- 
dem technoiogiczhym i produkcyj- 
nym i ułatwia wszelkie procesy mo- 


„dernizacyjme oraz kontrolne — ale 


równicż zapewnia celowe sterowanie 
rozwojem szeroko rozumianej pro- 
dukcji rolniczej. Odbywa się to wła- 
śnie za pośrednictwem form i środ- 
ków wypracowywanych przez ogni- 
wa postępu naukowo-technicznego. 
Dotyczy to nie tylko chemii, techniki 
czy rolniczej biolozii, ale również 
podnoszenia kwalilikacji, etapowego 


racjonahzowania pracy,  w:0wo- 
cześniania przetwórstwa itp. 

W produkcji roślinucj w okresie 
aktywuege zabiegania © samowy- 
starczalność paszową — a na tym 
tle samowystarczalność całego rol- 
nictwa — największą relę po Wy- 
korzysta iu prestych rezerw w Cze- 
chosłowacji ma do odegrania jakość 


i produktywność materiału siewne- 


go. Najlepsze efekty uzyskane de. 
tychczas w  produkicji zbożowej. 
Stworzona baza hodowlano-badaw- 
czą i produkcyjna — m. in. dzięki 
współpracy w ramach RWPG — 
orąz system wdrożeń, pozwoliły uzy- 
skać i upeowszechnić wysokoplenne 
odmiany pszenicy i jęczmie.ia e 
średnim potencjale genetycznym w 
grańicach 65—70 q/ha. Racjonalna 
agrotechnika umożliwiła zwiększenie 
o połowę areału gruntów rolnych, na 
których z powodzęniem możną upra- 
wiać właśnie te intensywne gatunki. 
Szczególny postęp. nastąpił na po- 
czątku lat siedemdziesiątych. Wów- 
czas ostatecznie ukształtowała się 
ohec..a, Skomcentrowana struktura 
azrarna, wyrównały się kwalifikacje 
zawodowe oraz uzbrojenie procesów 
wytwórczych w siły i środki pro- 
dukcji. a rolnictwo jako całość uzy- 
skało trwałe, priorytetowe miejsce 
w gospodarce narodowej. Stabilne 
plony uzyskiwane Są także w rze- 
paku. Duże rezerwy istnieją nato- 
miast nada! w produkcji roślin mo- 
tylkowych, które wraz z innym 
uprawami paszowymi stanowią naj- 
większą, bo wynoszącą okolo 4 
proc. pozycję w strukturze zasie- 


postęp 


b 


wów. Podobnie jest z roślinami oko- 
powymi. Z reguły plony są zbyt ni- 
skie w stosunku do ogólnego pozio- 
mu i postępu tej gałęzi rolniczej. 
Kolejnym, szczególnie ważnym — 
z racji powszechności zastesowania 


"4 wielostronności oddziaływania — 


czynnikiem rozwoju czechosłowacć- 
kiege relnictwa jest szeroko Fozu- 
miaca chemizacja czyli kempłekso- 
we nawożenie eraz echrona roślin. 
Giobalne potrzeby zaspokajane są 
we własnym zakresie już w 760 proc., 
natomiast prawidłowa praca nad 
stanem żyzności gleby doprowadziła 
do tego, że każdy kilogram skład- 
nika nawozowego zwiększa pleny 
ziarna o 10—15 kg. 
Doświadczenia w 
tracji rolnictwa 
również wyniki produkcji zwierzęcej 
w znacznym stopniu — przy niewąt- 
pliwym wyrównaniu zasad żywienia 
i pielęgnacji — zależą od jakości 
standardowego materiału hodowia- 
nego oraz ustabilizowania zaopatrze- 
nia w jakościowo dobre i ileściowe 
wystarczające zasoby paszowe. Istot- 
ne znaczenie ma także stan zdro- 
wotny zwierząt, odpowiednia ich se- 
lekcja * oraz profilaktyka. Stąd i 
w tej dziedzinie stworzona została 
odpowiednia baza hodowlano-ba- 
dawcza i produkcyjna dla wszyst- 
kich gatunków zwierząt. Wykorzy- 
stano już tzw. proste rezerwy. Do 
chwili obecnej najlepsze wyniki 
osiągnięto niewątpliwie w produkcji 
bydła dla zaspokojenia rosnących 
potrzeb zaopatrzenia w mleko, JESO 
przetwory i wołowinę, Mając na 
uwadze właśnie dalszą racjonaliza* 
cję żywienia społeczeńtwa, w ostat" 


je koncen- 
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potwierdziły, że 
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Łmiwa na polach korbinatu „Pokój” w Południowych Morawach 


nich latach zaczęto w istotny sposób 
zmieniać strukturę stada tego gatun- 
ku zwierząt, przestawiając ją na 
kierunek mięsno-mleczny (60 proc. 
sztuk w stadzie na mięso i jedynie 
37 proce. krów w stadzie podstawo- 
wym). Stąd stosunkowo niska jesz- 
cze milecziość, a wysokie dzienne 
przyrosty wagi opasów — o 700 g£. 
"Tak zwana handlowa waga wynosi 
480 kg. 


W produkcji tradycyjnego dotąd 
mięsa wieprzowego odbywa się też 
proces jakościowej zmiany — zwany 
programem hybrydyzacji. Około 60 
proc. pogłowia trzody chlewnej sta- 
nowi typ zdecydowanie mięsny z 
przyrostami dziennymi rzędu 560g. 
(da wagi rzeźnej 115 kg), natomiast 
odchów prosiąt od maciory w skali 
rocznej doszedł do 18 sztuk. Ostatnio 
'stwarzono też wielkotowarową pro- 
dukcję drobiową, w pełni pokrywa- 
jącą wewnętrzne zapotrzebowanie 
rynku. 

Dużym osiągnięciem — sprzyjają- 
cym procesowi płanowej intensyfi- 
kacji produkcji zwierzęcej i jedną 
z podstaw jej stabilizacji — jest nie- 
wątpliwie utworzenie krajowego 
przemysłu paszowego. Było te nie- 
zbędne w sytuacji, gdy 90 proc. zbóż 
pastewnych  nałeży przerobić na 
mieszanki © określonym składzie 
i wartości pokarmowej. Mają one 
zastosowanie w mocodietetycznym, 
znormowanym żywieniu, które pod- 
dane jest wielostronnym ocenom. 


Poszczególne gospodarstwa rolne 
sprzedają wypredukewane przez sie- 
bie zboża w eałoŚci państwu, po sta- 
łych eenach i ośrzymują w zamian 
riezbędne normatywne ileści mie- 
szanek, także pa cenach stałych i 
w określenej rciacji pomiędzy war- 
tośeią własncj i przetworzonej pro- 
dukcji. Na tym właśnie (le inten- 
syfikuje się zarówno produkcję 
zwierzęcą, jak i rośliną — racje- 
nalizując proces żywieniowy w 
ogóle, a także nadając coraz wyższą 
rangę wszelkim paszem gespedar- 
skim oraz surowcem ©6dpadowym. 
Realizowana przy takich uwarunko- 
waniach hodowla jest — w pojęciu 
jednostkowym — stosunkowe tania, 
a zarazem stabilna i na ogół jest 
niezależna. od importu. Oce"iając tę 
gałąż relnietwa należy stwierdzić, że 
w wyniku powyższych poczynań 
uzyskano — począwszy od roku 1950 
— 4-krotny wzrost produkcji mięsa, 


3-krotny mieka i aż 5-krotny jaj 
To o czynrś świadczy. 


Kolejnym, ważnym czynnikiem, 
sprzyjającym stabilnemu rozwojowi 
rolmietwa jest niewątpliwie mecha- 
nizacja. 


Szczególnie ważną rolę w detych- 
czasowym procesie przebudowy i 
stabilizacji rolnictwa odegrały kadry 
i ieh kwalifikacje, a na tym tle 
sprawność systemu planowaria 1 
kierowania rolnictwem. Radykalnie 
zmienił się poziom wiedzy zawodo- 
wej, czego dowodem może być fakt. 
że znaczną kadrę rolnictwa stanowią 
operatorzy sprzętu. Satysfakcja z 
pracy w rolnictwie destarcza psy- 
chelogicznych i ekonomicz::ych 


"gwarancji trwałego związania się 


z rolniczym środowiskiem pracy. 
Dotyczy to głównie młodych rodzin. 


Zwłaszcza, że łączy się to z po- 


wszechną poprawą warunków  so- 
cjalno-bytowych, z wyraźnym zrów- 


 maniem ze standardami miejsko- 


„przemysłowymi, ułatwieniami w in- 
dywidualnym budownictwie miesz- 
kaniowym, itp. Obecnie 20 proc. pra- 
cowników rolnictwa ma już wy- 
kształcenie średnie lub wyższe w za- 
wodach mających bezpośrednie za- 
stosowacie w tej sferze gospodarki 
narodowej. O awansie społecznym 
mówią chociażby dwie liczby. 


W 1950 reku w czechosłowackim 
rolnictwie pracowało zaledwie 1000 
fachowców, a obecnie jest ich ponad 
200.000. Fakt ten świadczy jedno- 
znacznie o aktywnym podejściu da 
problemu podnoszenia kwalifikacji. 
Stąd ceiowe dążenie do prawidłowe- 
go rozmieszczania tych kadr, z jed- 
noczesnym tworzeniem warunków 
możliwie wszechstronnego wykorzy- 
stania zdoiności i... dobrych chęci. 


"Na tie wdrożonego systemu spra- 


wiedliwych  oeen i racjonalizacji 
dróg zawodowego 1 społecznego 
awazsu — w skali całego kraju 


wzrosło też zdyscyplinowanie oraz 
świądomość nie tylko swoich praw. 
ae i obowiązków. Gdy o wszystkim 
zaczyna decydować racjonalne dzia- 
łanie i mądre głowy nie trzeba już 
ingerować w sprawy drobne i w mę- 
czący wszystkich sposób... patrzeć na 
race. Najczęściej wszyscy robią to, 


* co trzeba i co można. 


W całym procesie zarządzania 
w  rołnictwie, wszystkie działające 
w jego organizacyjnych ramach jed- 
nostki spółdzielcze czy państwowe 
występują już jako samodzielne or- 
ganizacje gospodarcze. Mają osobo- 


Fot. CAF — Cz-TK 


wość prawną, w ramach której ed- | 


powiadają nie tylko za prawidłowe 
wykorzystanie posiadanych zasobów 
ziemi, środków i pracy, ale i za za- 


spokojenie potrzeb swoich załóg. 


Czechosłowacja stosunkowo szyb- 
ko ukształtowała model i ustabili- 
zowała technicznie oraz organizacyj- 
nie swoją gospodarkę żywnościową, 
wychodząc ©d konsekwentnego skon- 


centrowania struktury agrarnej. Na 


tym tle szeroko i powszechnie mógł 
być upowszechniony postęp w każdej 
postaci, stając się z czasem decydu- 
jącym czynnikiem wzrostu, wywie- 
rając bezpośredni wpływ nie tylko 
na racjonalizację produkcji czy do- 
staw środków, ale również na uści- 
ślenie formy i zasięg poczynań or- 
ganizacyjnych, technicznych czy e- 
konomicznych w rolnictwie i dla 
rolnictwa. 


Wiele wskazuje na to, że zakoń- 
czone już w 1958 roku skoncentro- 
wanie rolnictwa, przyczyniło się nie- 
wątpliwie do tego, że na ogół trudny 
— zwłaszcza w praktycznej realiza- 
cji — problem wyżywienia, szybko 
stał się jednym z podstawowych 
czynników stabilizacji wewnętrznej 
oraz wzrostu światowej pozycji kra- 
ju. O ególnym poweodzeriu realizacji 
podstawowych założeń tamtejszej 
polityki rolnej zadecydowało nie- 
wątpliwie to, że przez cały czas 
— cełowo i aktywnie zachodzącego 
procesu socjalistycznej przebudowy 
wsi — obowiązywała zasada jedności 
z całą gospodarką narodową, której 
podstawową częścią — ©o na przy- 
kładzie CSRS widać szczególnie wy- 
rażnie — jest nie tylko przemysł, ale 
i rolnictwe. Stale i wielostronnuie 
wspierane przez krajową bazę na- 
ukowo-techniczirą, system kształce- 
ria, świadczenia rocjalne itp. 


Do 1995 roku nie przewiduje się 
istotnych zmian strukturalnych w 
rolnictwie, wskazująe jedynie na po- 
trzebę dalszego, 
rozwoju kooperaceyjno-integracyj- 
nych form organizacji rolniczego 
procesu  wytwóreczego. Rolnictwo 
musi się rozwijać w ścisłym związku 
z gałęziami przemysłu dostarcza ją- 


cymi mu środków oraz doskonalą- | 


cymi swoją działalność jednostkami 
obsługi i przetwórstwa. Praktyczna 
realizacja zadania wielostronnej za- 
leżności i  współodpowiedzialności 
wielu dziedzin i jednostek za spraw- 
ność krajowej gospodarki żywno- 
ściowej potwierdza się codziennie 
zasobnością sklepów i... stołów. 


k cjach ni 
| chacze i wykładowey CSOP i przy- 


kazują 


systematycznego I 


LEnimy Sobie 


tę współpracę 


| Dokończenie ze str. 5 


Nie wszystkie spotkania i dysku- 
sje z robotnikami mogą prowadzić 
słuchacze i podehorążowie CSOP. Po 
prostu nie zawsze starcza czasu, 
a poza tym nie chodzi © to, aby 
utrąciły swoją aktywność zakładowe 


j zespoły lektorów. Są przecież pro- 


blemy, które winny rozwiązywać 
same zakładowe organizacje partyj- 
ne, szczególnie te, które dotyczą bez- 
pośrednio omganizacji produkcji i 
wydajności pracy. W takich sytua- 
pomocą służą słu- 


gotowaniu szkoleń i dyskusji. Posia- 
dają eni szeroką wiedzę instruktou- 
sko-metodyczną i ją właśnie prze- 
zakładowym _aktywistom 
partyjnym i lektorom. Ta forma 
daje pozytywne wyniki i jest wy- 
soko oceniana przez łódzkie instanr- 
cje partyjne. 

Miłym akcentem tych wieloletnich 
więzi między słuchaczami i podcho- 
rążymi OSOP, a łódzkimi robotni- 
kami są coroczne wspólne pochody 
pierwszoma jowe, gdzie włókniarze i 
metalowcy, ramię w ramię z żołnie- 
rzami, manifestują jedność ideowo- 
„polityczną ludzi pracy z LWP. 

Reasumując — nasze kontakty 
z łódzkimi zakładami pracy przyczy- 
nia ją się do umocnienia szacunku, 


MARIAN JĘDRZEJCZAK 


TOWÓZ 
pamiątkę 


Dokończenie ze Str. 17 


idzie w stronę nowoczesności, w 


stronę coraz większej modernizacji 
i wyższej specjalizacji. W tej chwili 
naprawiają jednorodne wagony to- 
warowe, czteroosiowe węglarki i 
jednego typu lokomotywy spaline- 
we. Łatwe powiedzieć: tylko. Toż 10» 
komotywa ma trzy tysiące dwieście 
części, z czego ponad dwa tysiące 
produkują ZNTK. No dobrze, a pa- 
rowozy ? 


Ostatni parawóz naprawiono w 
zakładach blisko dwa lata temu. Bę- 
dzie jeździł aż da wyeksploatowania, 
dalsze naprawy są już nieopłacalne.., 
Ale żeby się tak zupełnie z paro- 
wozem nie rozstać, pozostał w 
ZNTK jeden. Na pamiątkę. Myliłhy 
się ten, kte sądziłby, że to taka „ko- 
lejarska zabawka”. Ten parowóz, 
symbolizuje wszystko, 0o w zakła- 
dach od początku, od 1851 reku się 
działo, na warsztatach, w ludziach, 
w ich pracy i walee. Ten parowóz 
przypomina po prostu ludzki los, 
trud, pot i krew... a to napawa dumą 
i normalnym, ludzkim, poczuciem 
wartości. 


WANDA ERBETOWSKA 
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Dużo się. mówi. i' pisze o komiecz- 


ności wydajnej pracy, o oszczędza- 
„niu o niedopuszczamiu do marno- 
„brawstwa. Powinno tochyba dotyczyć 


"6 rolnśctwa. Ale kiedy czytam w. 


«prasie o kolejnych kłopotach ze sku- 
'pem jablek, ziemniaków, cebuli, iżp. 
odnoszę wrażenie, że rok urodzajny 
„jest nieszczęściem. To zresztą nie ja 
"wymyśliłem termin „klęska urodza- 
fu”. Mogę zrozumieć, że w przypad- 
ku jabłek trudno jest przewidzieć, 
śle będzie: owoców, trudne ' zaojfere- 
wać  koniraheńiom zagranicznym, 
czy nawet polskiemu przemysłowi, 


„określone ilości, póki nie wiadomo, 


żak jabłonie obrodzą. Ale z ziem- 
wiakami jest ónaczej. Wiadomo, jaki 
areał w dkałć kraju jest nimó ob- 
sadzony i można przewidzieć — 
- przynajmniej w przybliżeniu — plo- 
wy. Dlaczego zatem, rok w rok, 
z ziemniakami są problemy? 
| W moim województwie, bialsko- 
podlaskim, ziemniak jest niemalże 
„łcością niezgody” między rolnikami 
a punktami skupu. Gleby są « nas 
takie, że właśnie najlepiej nadają się 
do uprawiania ziemniaków. I klęska 
urodzaju powtarza się, bez przesady, 
odkąd pamiętam. W punktach skupu 
toczą się dyskusje o każdy dodat- 
kowy kwinłal, który rolmik chce 
sprzedać, e kaśdą plamkę na ziem- 
niaku. Zmusza się rolników do kop- 
cowania, bo punkty skupu nie mają 
gdzie przechować. To przecież przy” 
nosi duże szkody. A w miastach 
t miasleczkach — w innych czę- 
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Przed X Zjazdem PZPR prowa- 
dzone były rozmowy £ członkami 
partii i bezpartyjnymi Zgłaszano na 
nich wiele wniosków, często waż- 
nych i potrzebnych. Czasem doty- 
czyty one xosunków międzyludz- 
kich, sfery tak ważnej w codzien- 
nym życiu, czasem usprawnień w 
obiegu informacji lub innych zagad- 
nień tstotnych dla zakładów pracy 
i środowisk. I co dalej? | 


Rozpoczęła się kampania sprawoz- 


dawczo-wyborcza w partii. Myślę, że 


instancje, kończąc kadencję, powin- 
ny się rozliczyć ze swojej działal- 
ności, także w tej kwestii. Na wo- 
jewódzkiej konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej w naszym wojewódz- 
twie nikt z Komitetu Wojewódzkie- 
go nie powiedział chyba, co wynikło 
z rozmów tindywulualnych, czy zo- 
stały one rązpatrzone, czy w ogóle 
ktoś się nimi zainteresował. Albo nie 
napisano © tym w gazetach, nie 
wiem. Ja w każdym razie nie zża- 
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ściach Polski — na przedwiośniu 


handel ma kłopoty ze zdobyciem 
ziemniaków. | 


- Mówimy o specjalizacji. w handlu 


międzynarodowym — a może daloby' 


się opracować specjaltzację- między- 
wojewódzką? Może są województwa, 


w których ziemniaki uprawia się na - 


glebach nadających się pod  tnną 
wprawę, niepotrzebnie. U nas zapro- 
ponowano przeprowadzenie atestacji 
nie tylko stanowisk pracy w prze- 
myśle — ale także grtintów ralnych. 
Będzie zbadane ich właściwe, z eko- 
nomicznego punktu widzenia, wyko- 


rzystanie. Na przykład po to, żeby - 


wyeliminować problem nadmiaru 


ziemniaków. Gdyby w. innych wo-. 
taką. 


jewództwach - przeprowadzić 
 jabeś- skoordynować 
uprawy w catym kraju — może wte- 
dy wdałoby się wniknąć marnotraw- 
sówa wielu określonych produktów 
rolnych? Skoro zawieramy między- 
narodowe umowy handlowe i opła- 
ca się nam eksportować owoce i wa- 
rzywa — to powinniśmy móc zawie- 
rać również wmowy międzywojewó- 
dzikie, na dostawy określonych pro- 
duktów rolnych. Byłoby to opłacał- 
ne. Być może w tych wojewódz- 
twach, które 
ziemniaki na glebach lepszych, dało- 
by się zamiast tego uprawiać więcej 
»bóż czy pasz t ograniczyć dzięki te- 
mu import? Dlatego uważam, że bY- 
łoby wskazane przeprowadzić w ca- 
łym kraju komtrolę wykorzystamia 
gruntów rolnych, potraktować to ja- 
ko działanie antytmportowe, zgodne 
z naszymi planami miedopuszczemia 
do marnotrawstwa, zgodnie z dąże- 
niem do osiągnięcia samowystarczal- 
ności w produkcji żywności. 


JAN PAWLAK 
Radzyń Podlaski 
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uważyłem żadnej wzmiamki o tym. 
Mam nadzieję, że w czasie zebrań 
sprawozdawczo-wyborczych w  ko- 
mitetach miejskich t w POP będzie 
się na ten temat mówało. ; 

Konsultacje społeczne to, motm 
zdaniem, bardzo istotny element de- 
mokrach socjalistycznej. Dlatego po- 
winny być prowadzone przed podej- 
mowaniem ważkich decyzji. Również 
rozmowy indywidualne są potrzebne 
— pozwalają bowiem poznać proble- 
my nurtujące ludzi w danym śro- 
dowisku. Ale nie należy traktować 
ich w ten sposób, że „wygadali się 
t jest tm lżej'. Myślę, że mają one 
sens wyłącznie wtedy, kiedy potem 
coś z nich wynika — coś, co fun- 
kcjonowało źle, jest poprawiane lub 
zmientane. Inaczej ludzie przestaną 
wierzyć, że ich głos ma znaczenie, 
znowu przestaną zauważać zło i rea- 
gować na nie. 


STANISŁAW SOSNKOWSKI 
Gorzów Wlkp. 


produkują obecnie 
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Lidia ŻZatów przedstawia na łamach 
„Gazety Poznańskiej” problemy -xry- 
sujące się w Świetle skarę napływa- 
. jących do instancji partyjnych. - - 

„Trudno się dziwić — mówt Adam 
Miłosz. kierownik Referatu Listów 
i Inspekcji KW PZPR w. Pile. — 


ogromnemu napływowi skarg z Piły. 


w ostatnim czasie, skoro ponad 6806 
dzieci nie można było przyjąć do 
przedszkoli. Mimo pełnej zasadności 
tych skarg, racji przyznawanej au- 
torom listów, zrozumienia wagi i spo- 
' łecznego znaczenia problemu — nie- 


wystarczającej liczby miejsce w: pil-” 


skich przedszkolach nie da się za- 
łatwić od cęki... 
zwiększył się napływ 
ze sfery. stosunków pracy. Jest to 
wynikiem . —  uajogólniej mówiąc 
'— wdrażania róćtorny gospolfarczćj. 
Wymaga się w zakładach dyscyp- 
linowanie pracy, różnicują się płace, 
„mnożą się zwolnienia za pijaństwa 
"4 nieróbstwo. Ludm zawsze najbar- 
dziej bodi... bicie po kieszeni. Nie 
wszyscy też lubią, gdy się Kh ocenia, 
zwłaszcza gdy ocena jest negatywna 
— upomnienie, 
"sobą konsekwencje utraty  prómii, 
„lJ-tki”, a więc również... biją pe 
kieszeni. | 
.. będąc na zchraniu załogi — pl. 


sze pracownik Zakładu WUPEC w 


Wałczu — wypowiedziałem prawdę 
przed całą załogą, wytknąłem błędy 
kierownictwu i za to rostałem. uka- 
rany (...) chcę, żoby stało się zadość 
sprawiedliwości. Jestem prostym 


człowiekiem t nie mogę patrzeć jak. 


kierownictwo doprowadza zakład do 
ruiny. Sprawę . zbadano. Słuszność 
ukarania autora listu upomnieniem 
nie budziła wątpliwości — publicznie 
naubhHżał kierownictwu zakładu. 

Nadchodzą również skargi, które 
obnażają brutalność kierownictw w 
traktowaniu załogi, lekceważenie 1 
poniżanie ludzi. Na takie sygnały 
partia jest szczególnie uwrażliwiona 
1 każdy tego rodzaju list jest szcze- 
gółowo badany... 

Skargi to rzecz niezwykle kosztow- 
na — mówi Adam Miłosz. Nikt 
wprawdzie dotąd nie podjął próby 
wyłiczenia związanych z nimi kosz- 
tów, ale jego wieloletnie doświadcze- 
nie w rozpatrywaniu skargod oby- 
wateli nieadparcie taki wniosek na- 
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Tygodnik „Dunajec” otworzył cie- 


kawy cykli artykułów poświęconych - 


wdrażaniu uchwał X Zjazdu PZPR. 
Oto fragment pierwszego artykułu 
w tym cyklu. | 


„Na początku każdego racjonalnego 
przedsięwzięcia trzcba określić cel, 
naszkicować drogi jego osiągniecta, 
podzielić zadania. X Zjazd partii to 
właśnie zrobił: ustawił drogowskazy, 
nakreślił (wizję Polski  jutrzejszej, 
otworzył drzwi dla pomysłowości 
zbiorowej 1 Ilndywidualnej. Jaki uży- 
tek robimy z przemyśleń | postano- 
wień zjazdowych? Czy są one wpro- 
wadzane do praktyki społecznej, 
wzbogacane, dopnasowywane do rea- 
liów regionu. zakładu pracy? Czym 
przede wszystkim kłopoczą się nasi 
towarzysze w poszczególnych Środo- 
wiskach. jak rozumieją swoje obo- 
wiązki? Od czeko zaczęło sie w No- 
wosądeckiem wdrażanie uchwał X 
zjazdu? 


. ton zboża, 


-można. 


partyjne morale autora oskarże 


cia 
— za działalność dużej grupy inspek- | 


interwencji. 


nagana, niosące z - 


suwa i każe się nad nim mocno za. 
stanowić. Oto jeden z wielu przy- 
kładów takich kosztownych działań. 
Na pewien pilski PGR zaczęły na- 
pływać liczne skargi. Płsańo w 
nich o nieprawidłowym . rozdziale 
mieszkań, o „Jewej” hodowli ale dy- 
rektorskiej „daczy*”, o marnotrawstwie 
którego wyrazem miało być mi.in. 
wylzucenie na wysypisko czterech 
„ dopuszczenie do wygal- 
cta ziemniaków itp. Zarzuty bardzo 
poważnę, których zlekceważyć nie 
Uruchomiono więc cały sy- 
stem kontrolno-sprawdzający — łącz 
nie zaangażowało się w tę jedną spra-.- 


wę ponad I0 instytucji kontrolńych . | 


z różnych województw, których in- 
speklorzy badali szczegóły spraw 
według branż i specjąlności, . od lu- 


tego de czerwca br. włąćznie. Zarzu- 


ty, których autorem okazał się... 
główny księgowy (!) nie potwierdziły 
się. Zapadły decyzje służbowe, xraś 
bada 
Komisja Kontroli Partyjnej. :* + 

Jaki był koszt tego przedsięwzię- 
I ten wyliczalny w. złotówkach 


cyjnej, i za oderwanie: miejscowych 
pracowników od codziennej toboty? 
Kosztowny jest także niesmąk, jakl 
cała sprawa wywołała w'środowisku. . 
Trudno się załem dziwić -ludziam, 
którzy proponitją, aby autorzy fal- 
Sszywych sygnałów (wszak Świadomie 


- l nie bez osobistych celów preparo- 


wanych) ..karani byli ponoszeniem - 
kosztów przeprowadzanych  kontro- 


U. 


. W 1865 roku do instancji pactyjnych 
całego województwa wpłynęło ponad | 
,2590 Lisków | Interwencji ustnych, | 
z których za zasadne uznano ponśd - 
1 500, a pozytywrtiie załatwione ponad- 


.1 200. W pierwszej połowie br.. wpły- 


„nęło ich już jednąk- ponad t 6%, 
(z czego prawie 1006 było zasadnych, 
a 680 załatwiono pozytywnie. Obraz 
'ten dopełnia skala l zakres -interwen- 
cjt napływających do organów admi- 
nistrach  pietwowej  — , było ich 
w ub. roku łącznie ponad ' 16.80, 
w tym zasadnych aż 10.5606 Ł£ ponad 
9.506 pozytywnie załatwionych. 

Zestawienie. tych liczb o czyrań 
świadczy 1 muslało wywołać zanie- 
„.pokojenie. Wojewódzka instancja par- 
tyjna w Pile podjęła więc decyzję 
o szczegółowym zbadaniu źródeł po- 
wstawania skarę, a następnie doko- 
nała oceny funkcjonowania instytucji 
obsługujących mieszkańców woje- 
wództwa, upatrując w ich nieprawid- 
łowym działaniu główne przyczyny 
powstawania skarg. Tym  zagadnie- 
niom poświęcona dwa plenarne po- 
siedzenia Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w listopadzie ubiegłego roku, 
na których oceniono funkcjonowanie 
obsługi ludności wiejskiej i tegorocz- 
ne — sierpniowe plenum, które roz- 
patrywało to zagadnienie na przykła- 
dzie dwunastu wybranych | reprezen- 
tatywnych dla województwa 
miast...” 


Trudno na te pytania odpowiedzieć 
w jednej publikacji. Prezentujemy 
dyi$ pierwsze rezultaty reporterskiego 
zwiadu. Niobawem zbierze się WoO- 
jewódzka Konferencja Partyjna, któ- 
ra sprecyzuje regionalny program 
działań na najbliższe pięć lat. Po niej 
obradować będą konferencje miej- 
skle, gminne | zakładowe. Dopiero 
wówczas można będzie powiedzieć, na 
He syntetyczne myśli zjazdowych do- 
kumentów zakotwiczyły się w nowo- 
sądecki grunt 1 w jakim stopniu 
owocują. Ale już teraz stwierdzamy, 
że miejsce początkowych wątpliwości 
co do realności wyznaczonych celów 
zajmuje refleksja kierująca SIĘ ku 
temu, co t jak trzeba zrobić na swoim 
podwórku, żeby program partii nie 
pozostał na. papierze. Po Okresie iN- 
flacji różnych planów 1 uchwsł przy- 


szedł czas niepozorowanego driałania. 


Nasi rozmówcy — czesto ludzie mło- 
dzt, o krótkim stażu społecznej sk- 
tywności — mówią językiem konkre- 
tów, utożsamiają się z nakreśloną 
strategią. widzą swoją rolę w prze- 
tworzeniu słów w czyny. Mamy na- 
dzieję, że takie postawy będą COFraŁ 
powszechniejsze nie tytko w partii 
1 wśród członków sojuszniczych 
stronnictw politycznych. Kto myśli 
po polsku, kto czuje się patriotą 
— powinien pomóc ojczyźnie na wani 
rę swych sił Partia zaprasza WSZYS”” 
kich do współdziałania w dziele prze- 
obrażenia Polski w kraj nowoczesny, 
sprawiedliwy, zasobny. Zaprasza 
— poprzcz swych członków — s 
daje przykład. jak przezwycięża 
przeciwności, których życie nam nie 
szczędzi. Nie ma w nas łatwego opty- 
mizmu, nie kryjemy, że wiele zjawisk 
niepokoi. budzi sprzeciw, irytuje. Ale 
właśnie niczgoda na zastany świat. 
wiara w sens jego przeobrażenia n 
lepszy, godniejszy człowieka — | 
zostaje istolą postawy partylnel.- 
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Jeszcze kilka lat i spłacą długi za- 
graniczne. Wtedy będzie można po- 
luzować zaciśnięty obecnie na ostat- 
nią dziurkę pas. Bo teraz wszystko, 
ce najlepsze idzie na spłatę zadłu- 
żenia. i 

Rumunia wydobywa 13,5 miliona 
ton ropy naftowej, trochę przerabia 
dia niektórych krajów Zatoki Per- 
skiej, ałe i tak wykorzystuje zaled- 


wie w 60 procentach swój przemy- - 


słowy potencjał petrochemiczny. Na 
zwiększenie wydobycia własnej ropy 
nadzieł nie ma. 

Co więc pozostaje? Energicznie 
aktywizuje się rolnictwo. Powstały 
ogromne plantacje wysoko wydaj- 
nych winorośli. Od południa w kie- 
runku północy postępuje realizacja 
wielkiego programu melioracji i na- 
wadniania pól. Zakładane są wielkie 
fermy krów mlecznych, bo ta dzię- 
dzina hodowli najbardziej podupadła 
na skutek ubiegłorocznej suszy. Za- 
ledwie 50 procent możliwości prze- 
robowych mleczarni i  serowalni 
jest wykorzystywane. Wokół Buka- 
resztu rozwijany jest pierścień wie- 
łozakładowych państwowych i spół- 
dzielczych gospodarstw rolnych. Po- 
siadają one własne przetwórnie 
owoców i mięsa. Już dziś zaspoka- 
jają potrzeby żywnościowe stolicy 
w kilkudziesięciu procentach. 

Terenami zielonymi zajmuje się 
wydzielona przez stołeczny komitet 
partii instancja na prawach komitetu 
dzielnicowego. Zajmuje się ona 
wszystkim, co związane jest z do- 
brym wykorzystaniem tego życ:odaj- 
nego pierścienia. Gospodarstwa rol- 
ne uprawiają każdy skrawek ziemi. 
Obok obór — sady i winnice. Wzdłuż 
dróg dojazdowych wazony kwiatów. 


Porządek i czystość, Domki pracow- - 


ników okolone ogrodami, w osied- 
lach i wioskach — kluby, szkoły 
t przedszkola. Wciąż, mimo kłopotów 
gospodarczych, stawia się nowe 
obiekty socjalne i gospodarcze. Robi 
się to z namystem, ale szybko i sta- 
rannic. Oszczędzanie energii i ma- 


sady niektórych domów o 
KŃcznych ścianki działowe. Uwa- 


| i teń ziemi. W czasie ostat- 

Rumuni przywykli do trzęsień ziemi. 
sich dwóch chwialy się domy, ale szkód większych nie 
było. Popękały tylko fa 
szej konstrukcji, a w nieńcz! 
gę Rumunów zaprząta co innego: 


słab- 


nadzieja na lepszą 
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teriałów zostało mocno zakodowane 
w umysłach Rumunów. Staranność 
i oszczędność to zalety obecnie wy- 
korzystywane w realizacji kursu na 
nowoczesność i wysoką jakość prze- 
twarzania. Takie zadania na pię- 


eiolatkę nakreślił XII Zjazd Rumuń- 


skiej Partii Komunistycznej. Przeło- 
żeniem ich na język czynów zajął 
się w połowie września III Kongres 
Ladzi Pracy. | | 

W większości jednostek gospodar= 
czych Rumunii działają samorządy 


- robotnicze. Najwyższym forum po- 


dejmowania decyzji są ogólne zebra- 
nia ludzi pracy, zwoływane co trzy 
lata. Omawia się na nich najważ- 
niejsze sprawy gospodarcze, Pracą 
bieżącą kierują Rady Ludzt Pracy, 
w skład których wchodzi 15—35 
członków. Określają one zadania 
i budżety, zatwierdzają bilans finan- 
sowy przedsiębiorstwa, zajmują się 
polityką kadrową przedsiębiorstwa, 
warunkami pracy i sprawami socjal- 
nymi pracowników. Wykonywaniem 
postanowień Rady zajmuje się biuro 
wykonawcze. Przewodniczącym Ra- 
dy Ludzi Pracy jest zawsze I sęk- 
retarz organizacji partyjnej, a prze- 
wodniczącym biura wykonawczego 
dyrektor przedsiębiorstwa, 


Rady Ludzi Pracy działają także 
na szczeblu powiatowym i krajo- 
wym. Krajowa Rada Ludzi Pracy 
corocznie omawia sprawozdanie z 
działalności rządu w realizacji pla- 
nów spoleczno-gospodarczych i pod 
tym kątem kontroluje decyzje, wy- 
dawane przez poszczególne minister- 
stwa. Rozpatruje także projekty 
ustaw przed przekazaniem ich do 
decyzji Wielkiego Zgromadzenia Na- 
rodowego (Sejmu), Co $ lat odby- 


wają się konferencje powiatowe i. 


zwoływany jest Krajowy Zjazd Lu- 
dzą Pracy. III Zjazd obradował 
w połowie września br. Na tym wła- 
śnie zjeździe najwięcej uwagi po- 
święcono sposobom realizacji planu 
pięcioletniego w kwestii jakości i 


mmodernizacji proce” 


nowoczesności, | ości male- 


riałów i Suro 


Najsłabszym ogniwe | energe” 
; m baza € ” 
Rumubii jest >” rotoż tej dziedzi- 


-SUToWCcowa. ! 
a decydującej o rozwoco o PA 
odarki, poświęcono wie 
W rolnictwie dla ogrzewania R) 
gospodarczej  COTAZ powszechnić 
wykorzystuje się biogazy | energię 
Assażęcya a R 
, oświeteleni 
kad. do ich ogrzewania, ac: 
j "ener ia elektryczna, a tej — Ja' 
ko > do 1990 roku będzie nie- 
dostatek. Dłatego też zmiany profili 
produkcyjnych obecnie dokonywane 
w Rumunii mają na celu zmniejsze- 
nie  energochłonności przemysłu 
Preferowany jest rozwój elektroniki, 
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techniki obliczeniowej, mechaniki i 
optyki precyzyjnej, produkcja urzą- 
dzeń hydraulicznych i pneumatycz- 
nych itd. Celem generalnym jest, by 
do roku 1998 osiągnąć poziom kraju 
średnio rozwiniętego. Do tego czasu 


zamierza się podwoić produkcję - 


unowocześnić ją, 
stworzyć warunki do jej eksportu.na 
wszystkie rynki świata. Podstawo- 
wym zadaniem, którym zajmuje się 
partia, jest kompleksowa moderniza- 
cja produkcji, a celem — osiągnięcie 
w wytwarzaniu wyrobów poziomu 
światowego. 
We wszystkich przedsiębiorstwach 
organizacje partyjne współnie z ra- 
dami pracujących i instytutami na- 
ukowymi dokonały porównawczej 0- 
ceny wyrobów własnych z produko- 
wanymi w rozwiniętych krajach ka- 
pitalistycznych. Wszystko, eo prze- 
starzałe, ujęte zostało w ewidencji, 
ustalono terminy wprowadzania do 
produkcji nowości Przy Komitecie 
Centralnym, komitetach wojewódz- 
kich i powiatowych powołane zosta- 
ły komisje grupujące najlepszych 
specjalistów, naukowców i przedsta- 
wicieli przedsiębiorstw. Co miesiąc 
analizuje się w tych komisjach jak 
organizacje partyjne odpowiedniego 
szczebla realizują programy moder- 
nizacji produkcji Nie chodzi w tym 
wypadku » wyręczenie administracji 
państwowej czy zakładowej. Orga- 
nizacje partyjne oceniane są pod ką- 
tem skuteczności pracy inspiracyjnej 
i kontrolnej. 


W polityce kadrowej postanowio- 
no częściej awansować ludzi rzut- 
kich, mądrych, rzetelnie traktują- 
cych pracę zawodową i to bez 
względu na przynależność partyjną. 
Te działania zaczynają przynosić po- 
żądane skutki. Na Kierownicze sta- 
nowiska przychodzą nowi ludzie. 
rcalizują oni nowe zadania. W ten 
zposób wiele przedsiębiorstw prze- 
chodzi kurację odmładzającą. To, co 


"było dawniej niemożliwe, teraz staje 


wy małej mocy. 
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SĄ W NIA wtozowej, zakontraktowa- 


kolei wąskotorowej, 
ne przez Polskę. 


Rada Ludzi Pracy w tym przed- 
Salas podobnie jak 'w innych 
zakładach, wytycza główne zadania. 
Najwięcej jednak uwagi zwraca na 
realizację programu modernizacji i 
to w najsłabszych ogniwach produk- 
cji. Zmieniony został tok pracy. Te- 
raz, jak na taśmie produkcyjnej, 
wszystko przechodzi z hali do hali, 
łącznie z oprzyrządowaniem, Z CczęĘ- 
ściami do obróbki i montażu. Skraca 
to cykl pracy i ułatwia kontrolę wy- 
konana. Celem, który przed sobą na- 
kreśliła Rada Ludzi Pracy tych za- 
kładów jest osiągnięcie do 1990 roku 
90 procent produkcji na poziomie 
światowym. Płaci się wyłącznie 
według ilości i jakości pracy. Pod- 
pisywane są z wydziałami umowy 
w dzieło. Każdy wie, co ma robić 
i jaka jest norma i płaca za daną 
pracę. Za niewykonanie zadań 
umownych potrąca się do 20 procent 
ź płacy. Dotyczy to również dyrek- 


- tora, a w skali krajowej — ministra. 


Podobnie jak w innych i w tym za- 
kładzie żamierza się w bieżącej pie- 
ciolatce podwoić produkcję bez 
zwiększenia liczby zatrudnionych. 


W pracy partyjnej w stoczni sta- 
wia się na czyn, dyscyplinę. w re- 
alizacji wytyczonych zadań produk- 
cyjnych Powstały brygady  składa- 
jące się ze specjalistów różnych za- 
wodów. Taka brygada bierze na sie- 
bie zadanie zbudowania lub wyre- 
montowania statku i od wyników 
pracy zależą zarobki. W brygadzie 


' ludzie posiadają po <dwie i. więcej 


opecjalności, dzięki tenau każdy, kto 
wykona wcześniej swoje zadanie, 
może wziąć się za inne. Podobne 
brygady istnieją w- biurze konstruk- 

wytycznych XIII Zjazdu 


Wedłuz 
- RPK eykl modernizacy jny przemy- 


słu ma zostać zakończony do roku 
1990. Temu zadaniu podporządkowa- 
ne zostało także szkolenie wewnątrz 
partyjne. W rolnictwie iniensyw- 
nie rozwijane są prace zmierzające 
do rozbudowy systemu nawadniają- 


Dzięki współpracy z miejscowym 
przemysłem we wszystkich przedsię- 
biorstwach rolnych powstają zakła- 
dy przetwórcze, warsztaty wytwa- 
O SSS NASZA 
P. 

* Trudno jeszcze związać koniee 
paryż mówią Runumi. Ale kiedy 
spłacimy długi, kiędy nasz program 
modernizacyjny w całym kraju za- 
cznie przynosić zamierzone efekty, 
żyć lepiej. W Ru- 
munii widać schludność, staranność, 

Wszystko co się buduje, 


zaskakuje starannością wykonania. - 


Domy mieszkalne stawiane są z 
wielkiej płyty, ale każda ich seria 
jest inna. Przyjemnie na takie domy 
popatrzeć, a jak można sądzić — 
SĘ przyjemniej w nich miesz- 
kać. 


W Rumunii trwa wyścig z czasem. 


A czasu, do 1990 roku zostało już 


niezbyt wiele. 


IGNACY WIRSKI 
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Wyrazów na s jest mnóstwo. Wiel- 
ki słownik języka polskiego poświę- 
ea im 1232 strony. Słownik ortog- 
gaficzny — 57 stron (licząc po 180 

_ kaseł na stronie będzie to ok. 10 ty- 
śięcy wyrazów). Stąd prosty wnio- 
sek, że mamy możliwość popełnienia 

10 tysięcy błędów na s. Świetlana 
perspektywa?... 

Najczęstsze nieporozumienia wy- 
mikają między z a s w przyimkach. 
Bo bo jeśli powiemy słońce wyjrzało 
sponad lasu to napiszemy sp razem, 

_ ale jeśli powiemy wybrał go z ponad 


S.O.S. 


sbu kandydałów, to napiszemy s 
— p osobno. Piszemy spinka, spiż, 
spiętrzyć, ale śpioch, śpiewać ; dla 
odmiany spieszyć albo śpieszyć (gdy 
chodzi o szybkość) ale tylko spiczzyć 
(jeśli się konnego zmienia w piesae- 
' go). Piszemy spiczasty ala szpic; 
sztery (zasłony), ale story (opowieść, 
_ historia). Możemy napisać » skarpa 


albo szkarpa, seplenić, albo sueple- 


* mić, sadź albo saadź, a nawet smalec 


albo szmałec (co jest uznawane za - 


regionalizm, chociaż chętniej jadam 
chleb ze szmalcema niż ze smalceun). 
* Podobnie można musztrować (w woj- 
' sku) aibó mustrewać (angażować 'za- 
„łogę na statek); piszemy zwijać, 

zwinny ale swing (czyta się słing) 


| swingować (grać z uwzględnieniem . 


swingu) i jednak slingować . (uda- 

wać). 

' Słowem, kłopotów co niemi niara. - 
. Przytaczam te figlarnie zestawione 
. przykłady po to, żeby uwypukiić za- 
. wiłości, które (poza paroma. wyjąt- 
kami) mieszczą się jednak W ŁASa- 
„dach ortograficznych, poznawanych 
. zazwyczaj w szkole „jproeieńźyii 
, Kto miął do szkoły pod górkę, ten 
"musi później nadrabiać zaległości, 
„a te ligliki niech będą dla niego za- 
. chętą. Ale wycazy na s kryją nieraz 
„prawdziwe zasadzki. Wezto je po- 

anać, by móc ich później unikać. 


A oto one: 
— Się jest zaimkiem Ea: 


' który ma tę dziwną właściwość, że, - 


"dodany do czasownika, nie zmienia 
akcentu (bo sam jest nieakcentowa- 


6 ojczysta... 


ny). Np.: zerienTOwać, zorienTOwać 
się. Pokutuje nie wiadomo skąd 
wzięty pogląd, że się kzeba zawsze 
stawiać po czasowniku. Nic podo- 
bnego! Jeśli tak” będziemy robić, na- 
razimy się na zarzut ulegania skład- 
ni niemieckiej. Się jest ruchome 


"1 można je stawiać wszędzie tam, 


gdzie pasuje — znaczeniowo lub 
rytmicznie. Np.: nie chciałbym się 
w to mieszać —niechciałbymw to 
się mieszać — nie chciałbym mie- 
szać się w to — nie chciałbym w to 
mieszać się (właśnie ,ten ostatni 
przykład jest najgorszy, bo zatrąca 


_ genmamizmem składniowym). 


—  Słuchać — słyszeć. Te dwa 
wyrazy często nam się mylą a mają 
różną składnię. Słyszymy — kogo co 
ale słuchamy — koge czego. A więc: 
słyszymy piosenkę ale słuchamy pio- 
senki, słuchały też przemówienia, 
wygłaszanego z okazji... 


— Sełnej rocznicy a nie stuletniej 
rocznicy, jak często piszą wątpliwe- 
go autoramentu autorzy, nie do- 
strzegając tego, że stulecie to prze- 
cież setna rocznica (chociaż można 


mówić również o stulecia jako sy- 


nonimie wieku). 

— Studie już się powszechnie od- 
mienia, choć jeszcze niedawno ucho- 
dziło za nieodmienne. Dzisiaj idzie- 
my de studia, pracujemy w studiu 
mamy kłopoty se studiem itd. W 
liczbie mnogiej studia (nauka na 
wyższej uczelni) odmieniały się już 

— Streał w języku reporterów 
sportowych można tylko eddawać, 
przy czym szanowni sprawozdawcy, 
relacjonujący przebieg rozgrywek 


piłkarskich, zapomnieli a pospolitym 
czasowniku struelać, który doskonale 


"wyraża kulminacyjną sytuację me- 


czu. 

' — Sukurs stał się znów bardzo 
modny, W czasach sarmatyzmu był 
to wyraz nieomal obowiązujący 


. wszędzie tam, gdzie chodziło a pe- 
- ma6€, zasiłek, wapaacie, posilki, ed- 


siecz. Dzisiaj autorzy znów zapomi- 


_ nają o istnieniu tych wyrazów, za- 
i stępując je archaicznym latynizmem, 


sądzą bowiem, Że sukurs jest bar- 
dziej elegancki. 


Przytaczam te. SRRidy z ogro- 


. mnej listy możliwości na s i przy- 


pominam, że międzynarodowy znak 
wezwanie na poz też się zaczyna 


" na S. 


Obyśmy nie musieli go nadawać 
w związku z sytuacją polszczyzny. 
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Rys. „Alchemik” — Włocławek 


Z partyjnej wokandy” 


Boczny tor 


Dobry kierownik powinien odźna- 


cząć się różnymi zaletami, ułatwia- 
jącymi kierowanie podległym perso- 
nelem Towarzysz 5. ma wysokie 
kwalifikacje zawodowe, organizator- 
ski talent, zdolność podejmowania 
trafnych decyzji. Refleks itp. przy- 
mioty niezbędne naczelnikowi stacji 
PKP. A jednak z kretesem przegrał 
swoją szansę awansu w kolejarskiej 
profesji. Przegrał, ponieważ w kon- 


taktach międzyludzkich brakło mu 


opanowania i taktu. 

Nie potrafił trzymać nerwów na 
wodzy. Z równowagi wyprowadzało 
go przysłowiowe „byle co”. Obrażał 
ludzi na każdym kroku, depcząc ich 
godność osobistą. Do wojewódzkiej 
instancji partyjnej i jego zawodo- 
wych przełożonych zaczęły więc na- 
pływać liczne skargi. Na niewłaści- 


wą.atmosierę w O. solidarnie skar- . 
żyłi się i członkowie partii i bez- . 


partyjni. Nie trwało to długo, po- 


nieważ adresaci skarg rozumieją, że 


gdzie nieustannie kursują pociągi, 


ludzie z obsługi ruchu powinni za- - 


chowywać maksymalny spokój du- 


cha. Inaczej łatwe e wypadek lub . 


nawet katastrofę. Wszczęło więc 
energiczne dochodzenie. 
Naczelnik S. został służbowo prze- 
niesiony do O. z mniejszej placówki. 
Na poprzednim miejscu pracy był 
również znany jako człowiek „kon- 
fliktowy”. Ponieważ pełnił tam pod- 
rzędną funkcję, z jegó przykrym cha- 


rakterem można było „jakoś wytrzy- 


mać”. Nikim nie rządził, nie decy- 
dował o awansach, nie miał więk- 
szych sposobności szkodzenia bliź- 
nim. Nieraz złościł otoczenie, ale 
mało to wśród nas „nerwusów”? 
W pewnym okresie partyjna orga- 
nizacja w poprzednim miejscu pracy 
przewartościowała nawet swój osąd 
w stosunku do niego, bowiem po 
„indywidualnych rozmowach” jakby 


się poprawił. Złagodniał. A ponieważ _ 


lubimy mieć sukcesy wychowawcze, 
chętnie uznano, że trwale zmienił 
naturę i wybaczono mu, co czynił. 
Towarzysz S$. zostawszy naczelni- 
kiem w O., bardzo szybko zapomniał 
o swojej korzystnej metamorfozie. 
Może zresztą wcale nie nastąpiła? 
Chcąc awansować — udawał „pracę 


nad sobą"? Tak czy inaczej personel 
stach w O. — osłupiał. Bywali tam 
różni naczelnicy, ale o żadnym nie 


można było powiedzieć, że jest 
„skończonym chamem”. A takie 
niestety, określenie błyskawicznie 


przylgnęło do S. 

Jest. prawdą, że dyscyplina w O. 
wiele pozostawiała do życzenia. Po- 
słano go tam w nadziei, że dobra 

cecha — energia, pozwoli mu pod- 
nieść na wyższy poziom pracę pla- 
cówki. Nie było to płonne oczeki- 
wanie, jak już wiemy, S. ma sporo 
zalet. Naczelnik, i owszem, raźno za- 
brał się do pracy. Wybrał jednak 
„najgorszą metodę. Zaczął pomiatać 
7 podwładnymi, wulgarnie ich trakto- 
wać. Ba, brał się nawet do ręko- 
czynów! To, że niektórzy fizyczni też 
nie mieli wersalskiego słownictwa, 
wcale go nię rozgrzesza. Wsżtak nie 
byli magistrami inżynierami. 

Wobec osób, które ośmieliły mu 
się zwrócić uwagę na niewłaściwe 


. postępowanie, mściwie stosował róż- 


ne dolegliwe.. sankcje, np. powodo- 
wał przeniesienie do gorszej pracy, 
mimo .iż ofiara wcale na to nie za- 
sługiwała. Spotkało to m. in. 1 sek- 
retarza POP. Kiedy zaś egzekutywa 
POP wystąpiła w obronie tego sek- 
retacza, urządził jej — jak zanoto- 
wano w protokole — „karczemną 
awanturę”. Sądził, iż w ten sposób 
uda mu -się Sstłamsić zbiorowy opór 
członków partii. Przeliczył się. Te 
prawda. że wielu pracowników zdo- 
łał zastraszyć. Kilku towaczyszy na 


znak protestu złożyło partyjne legi- 


tymacje. Ostatecznie POP potrafiła 
mu jednak stawić czoła. Hasło „nie 
dajmy się zwariować” stało się 
wspólną tarczą pracowniczego ze- 
społu. | 

POP, surowo ale sprawiedliwie 
oceniając stosunek do ludzi nacze|- 
nika S., wykluczyła go z szeregów 
partii. Jednocześnie wnioskowała 
wycofanie mu rekomendacji. Obie 
decyzje zostały zatwierdzone przez 
wyższą instancję partyjną. Na słacji 
O. nie wykoleił się żaden pociąg. 
Można jednak powiedzieć, że wyko- 
leił się towarzysz S. Chociaży. wcale 
nie musiał. 
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PARTN RAM, 
ROBOTNICZEJ 


Trwa kampania sprawoz- 
dawczo-wyborcza PZPR. W 
chwili gdy do Czytelników do- 
trze ten numer „ŻP” będą 
już za nami wszystkie kon- 
ferencje wojewódzkie; w peł- 
nym toku będą konferencje 
niższych szczebli, a w wielu 
województwach także zebra- 
nia sprawozdawczo-wyborcze 
POP. Prezentujemy dziś frag- 
menty kolejnych wypowiedzi 
w partyjnej debacie i opinie 
delegatów, a także pierwsze 
artykuły analizujące dorobek 
konferencji wojewódzkich. 


WARSZAWA: 
Słuchać głosu 
roboinikóW 


WOJCIECH CACKOWSKI — 1 
sehretarz KA PZPR w Fabryce 
Mierników i Komputerów „Era'”': 


= 


— Możemy być dumni z csiągnięć 
i kształtu warszawskiegd przemysiu, 
z jego pozycji w kraju, stopnia no- 
woczesności, zaangażowanego: poten- 
cjału myśli inżynierskiej i nauko- 
wej. Duma fa-iednak nie powinna 
naim przesłaniać faktu, że od pozio- 
mu przemysłu wielu krajów świata 
dzieli nas jeszcze sporo, a świado- 
mmość tego powinna: podpowiadać 
kierunki niezbędnych zmeóan i wy- 
woływać niecierpłiwość, gdy zmiany 
zachodzą zbyt wolno. : 

Zbyt długo tkwimy na etapie syg- 


ZW 
AP" Ry "JARA 


i 4 4 | * | - * * ) . . . tyjna | 
W Fabryce Wyrobów Precyzyjnych im. gen. Świerczewskiego w Warszawie organizacja partyjni 
| PEDYA piacy. 9 tym, Jakesię Żen.0y: | nałizowania zauważanych  niepra- 
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Kronika wojewódzkich konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych PZPR. 


— Obradcwaia Kon- 
ferencja Sprawcz- 


29 iX 


dawczo-Wybercza PZPR Wojsk Leś-- 


piczych w Poznaniu. Uczestniczył 
w niej członek BP, wiceprzewcdni- 
czący Rady Państwa Kazimierz Bar- 


cikowski oraz przedstawicieje kie-. 


rownictwa MON. I sekretarzem Ko- 
misiu PZPR Wojsk Lotniczych w) 
brany został płk Zdzisław Jele- 


30 X delegatów, reprezcen- 
tujących ponad Ż3-tysięczną argani- 
aecją partyjną, obradowała woje- 
wódzsa konierencja w Nowym Są- 
czu. Uczestniczył w niej członęk BP, 
sekretórz KC Tadeusz Porębski. I 
sekretarzem, KW wybrany został ro 
noqwunie Jszcf Breżek. | 

. — W gydgoszczy 0U- 


3X radowała wojewćódz- 
Jka kcoferencje partyjna. Wzięło 
w niej udział 382 delegatów repre- 
zentujących (80 tys. członków 
PZPR. | 

— W ebradach wzięli udzial: calc- 
nek BP, sekretarz KC Józef Haryła 
4 sexcretacz KC Henryk Rednarski. 
1 sesrctarzem KW wybrany został 
ponownie Zenon Zmudaiński. 


— W Warszawie odbyła się Kon- 
4ereacia  Sprawogdawczo-Wyborcza 
PZPR Wojsk Obreny Powietrznej 


Kraju z udziałem członka BP, mi-- 


mistra Obrony Narodowej, gen. armii 
Fieriana Siwickiego, I sekretarzem 
Komitetu PZPR WOPK zce:sł ppłk. 
Zehen Krasowski. | 


4 X | wódzka konferencja 
PZPR W Białymstoku. W konferen- 
cjt uczestniczył sekretarz KC Kazi- 
mierz Cypryniak. Nowy .Komitet 
Moijewódzki powierzył funkcję I 
sekretarza ponownie  Wiledsłtmierz 
Kełodzicjukowi. | 


'— Z udziałem 225 dcicgatów re- 
prezeńtujących ponad 14-tysięczną 
organizację partyjną obradowała 
konferencja wojewódzka PZPR w 


Chełasie. W obradach 'uczestniczył 


sekretaau KC Stanisław Ciosek. | 
sekretarzem KW został  ponciwnie 
Alejzy Zieliński. 


—W Kalisza obradowała woje- 
«wódzka konterenjia PZPR z udzia- 


łem 247 dalegatów, repiczeniujących . 


ponad 44-tysięczną orzanizację par- 
łyjną. Uczestniczył w obradach sek- 
religi KC Andrzej Wasilewski. Fun- 
kcję 1 sekretarza KW powicrzcno 
poncwnie Janowi Janickiemiae. 


— Z udziałem 328 delegatów, re- 
prezentujących ponad 71-tysięczną 
organizację partyjną, obradowała 
wojewódzka konferencja w. Kiel- 
each. W cbradach wziął udzia! czło- 
nek BP, sexrctara KC Józef Czy- 
rod. 


—- W Keninie obradowała z ndz:a- 
łem 290 delegatów reprezentujących 
o5«yceczaą orzanirację partyjną 
woiawćdzka konferencja Sprawcz- 
dawczo-wyDorcza. W konferencji 
wię udzał: członek BP, minister 
Soraw Wewnętrznych Czesław Kisz- 
ezak, zastępczyni członka BP Gah- 
rleła Rombisz i wiceprzewcdmicząca 
CZKR Malgorzała Skonieczna. 1 
sawrntaczem RW wybrany zastał 
Lech C'upa. | 


-—— 937 delczatów reprozcwutujących 
pomad ?4-tysiączną organizację ob- 
raodonajo na konferencji wejewódz- 


kuj w Krośnie. W konferencji 
nozestniccył czienec BP, zastępca 
p'zewedniezącego Rady Pamstwa 


— Z udziałem 235 


'W obradach uczestniczył 


' — Obradowała woje- 


Kazimierz Barcikowski, I sekrcta- 
rzem KW wybra.iy został Józef Te- 
filski. | | 


—We Włocławku obradowało 288 
„dalegatów reprezeatujących 23,5-1y- 


sięczną rzeszę członków na weje- 
wódzkiej konferencji partyjnej. W 
obradach - uczestniczył zastępca 


członka BP, sekretarz KC Zbigniew - 


Michałek oraz wicepremier Zbię- 
niew Gertych. I sekretarzem KW 
wybrano ponownie Krystiana Łu- 


 ezaka. 


6X — Na wojewódzkiej 
konferenci PZOR w 
Elblągu obradowało 212 delegatów, 


reprezentujących 26 tysięcy człon- | 


ków partii, Uczestniczył w niej czło- 
nek BP, sekretarz KC Merian Weżź- 
miak. I sekreliarzem KW wybrany 
zoztał poncwnie Bolesław Suaga- 
ła. 


— W Warszawie odnyła się is<«1- 
ferencja  Sprawozdawczo-W;boreza 
PŁPR Justytucji Centralnych MON. 
czlonek 
BP, minister Obrony Narodowej, 
gen. armii Fiorian Siwicki craz szef 
GZP WP gen. dyw. Tadeusz Szaciłe. 
1 sekretarzem Komiten PZPR IC 
MON został poncwaje pix Zalzisław 


Jalczak. 
7 X EF W Płecku 30-1y- 
sięczną organizację 
na konłerencji wojewódzkiej repre- 
zentowało 289 delegatów. W eobra- 
dach uczestniczył zastępca członka 
BP, seygretarz KC Zbigniew Micha- 
tek oraz wicoorzewodniczący CKKR 
Bezumił Marczewski I sekrotaczem 
KW wybrany zcstał ponownie Adam 


Bartosik. 
sX — W Bielsku NRisłej 
z udziałem 287 dele- 
gatów, reprezentujących 43-tySsięcz- 
ną organizację partyjną, obradowała 
wojewódzka konferencja PZPR W 
obradach wzięli udział: sekretarz RC 
Henryk Bednarski oraz wiceprze- 
wodniczący CKKR Jerzy Wiik. I 
sckrołarzem KW wybraro ponownie 
Stanisława Haboczyka. 


9X obradowało 210 dele- 
zgatów, reprezemiujących 22-tysięcz= 
mą organizację PZPR, na konferencji 
wojewódzkiej. W cbradach uczestni- 
czył członek BP, sckretarz KC Józef 
Baryła oraz wicepremier Zbigniew 
Gertych. i sexretarzem wybrany z0- 
stał Leszek Miller. i 


10 x 


tów, reprezentujących ponad 26-ty- 
sięczną organizację partyjną, obra- 
dowała wojewódzka .konterencja 


Ń ad 


W Legnicy 2 


udzialem 250 delega- 


PZPR. Uczestniczył w niej człcnek 


BP, minister Spraw Zagranicznych 
Marian Orzechewski, wiceprzewod- 
niczący CKKR Jerzy Wilk i wicep- 
remier Zbigniew Szałajda. I sekrc- 
tarzen KW wybrany zostal Henryk 


Newak. - — 
11 X -— Obradowasła War- 
z szawska Konforencja 
PZPR z udziałem 383 delegatów, re- 
prezentujących blisko ł40-tysięczną 
organizację partyjną. W obradach 
uczestniczyli: członek BP, premier 
Zbigniew Messner, cztonex BP, sek- 
retwz KC Marian Wożniak oaz 
sekretarz KC Andrzej Wasilewski 
Na zakończenie dyskusji przemówie- 
nie wyzlosił Zbigniew Messner. I 
sekretarzem Komitetu Warszawskie- 
go został ponownie wybrany zastęp 
ca członka BP Januws Kubasie- 
wiez. 


— W Skierniewicach | 


— W Częstochowie obeadowaje 
321 aciegatów reprezentujących 
44-tysiączną oręanizację PZPR na 


' konferencji wojewódzkiej. W konfe- 


rencji uczestniczył członek BP, sck- 
retarz KC Józef Baryła, także człon- 
wini BP Zefia Stępicń. I sekrotarzem 
KW wybrany został ponownie Jerzy 
Sypek. > 


— W Olsztynie z udziałem 335 de- 


legatów, reprezentujących ponad 
42-tysięczną rzeszę członków PZPR, 
obradowała wojewódzka konieren- 
cja partyjna. . W. obradach wziął 
udział człożex BP, przewodniczący 
CKKR Włodzimierz Mokrzyszczak. I 
sekretarzem KW wybrano Tadeusza 
Felskiego. | z 


— W Opela ponad 80-:ysięczną 
organiazcię PZPR  reprezeniowaio 


. na konforencji wojewódzkiej 321 de- 


legatów. .W obradach. uczestniczy 
zastąpca członka BP, sekretarz KC 
Zbigałew Michałck i wicepremier 
Władysław Gwiazda. I sekretarzem 
KW zostat poncwaje wybrany Eu- 
geniusz Mrór. 


— W  Pilońrkowie 
225 delegatów, reprezentujących 
38,5-1ysięczną rzeszę czionków 
PZPR, zebrało się na konferencji 


Trybunalskim 


wojewódzkiej. Uczestniczyli w niej 
" czlonkowie 


BP, sekretarz KC Jąn 
Główczyk i Zygmunt Murański o:a1 
wicoprzewodniczący CKKR Ta 
deusz Nowicki. I sexretarzem KW 


został wybrany Stanisław Kotasa. 


— W Przemyślu olwadowidi deie- 


"gaci liczącej ponad 23 tysięcy Czion- 


ków organizacji partyjmej na kon- 
ferencji wojewódzkiej PZ?R. W ob- 
zadach wzięli udział: sckretarz KC 
Kazimierz Cypryniak i wiceprze- 
wodniczący CKKR, gen. Tadeusz 
Hupałowski. I sekretarzem KW z0- 
stał ponownie wybrany  Zenen 
Czech. 


— W. Raecszowie 063 delegatiw, 
róprezentujących z górą 34-tysięczną 
organizację partyjną, obradowało na 


wojewódzkiej konferencji PZPR. W 


obradach wziął udział członek BP, 
sekretarz KC Józel Czyrek. | 3e4- 


retarzem KW wybrany został p- 


nownie Franelssck Karp. 


— W Tarnobrzegu 230 deltga:ów, 
reprezentujących 30-txaięczną o0rga- 
nizację partyjną, zebrało się na wo- 
jewódzkiej konierencji PZPR. W 
obradach uczestniczył seiretarz KC 
Stańtsław Ciesck. Na I serc!arza 
wybrano Janusza Basiaka. | 


najcenniejsze artykuły, 
przedstawiające: 
W realizacji uchwał X Zjazdu; 


usuwania, . . 
poznania dzisiejszych realiów; 


dowiskach społecznych; 


NAGRODY ZESPOŁOWE 
dzienniki: 
I nagroda —- 
I nagroda — 
$ygodniki: 
„I nagroda — 
p - M nagroda — 


- Partii”, Wydziałów KC PZPR: 


Totego 1987 r. 


| a m ; 
Nagrody „Życia 
2a publicystykę partyjna w roku 1886 
Redakcja „Życia Partii” ogłasza kolejną XII edycję dorocznych 


napród ża twórczość dziennikarską, ukazującą działalność Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, jej członków, instancji i organi- 
i x 


Nagrody doroczne przyznawane będą aa opublikowane na la- 
mach dzienników | tygodników wojewódzkich PZPR w roku 1888 
eseje, komentarze, felietony i reportaże 


- .— aktywność organizacji i instancji partyjnych w kamoanii poli- 
tycznej przeg X Zjazdem PZPR oraxr skuteczność pracy partyjnej 


— źródla niedostatecznej. sprawności realimacyjnej oraz sposoby Wo 


-- warumiki stwarzające klimat dła cowych lnicjażyw i BOWALOE |: 
stwa, otwartość ogniw pariii na probłemy nowe, wynikające z Ie" 


-- przykłady zwróconego ku ludziom stylu pracy partyjnej wśród | 
załóg, w wiejskioh społecznościach lokalnych, we wmezystk 


, | «— probiematykę jakościowezo kształtowąnia szeresów pactyjnych 
ze szczególnym wyeksponowaniem umacniania robotniczego 
„rakteru partii oray. pozyskiwania młodych do PZPR: 

— postawy i osobowości aktywistów partii; 

— stył, metody i formy pracy partyjnej. 


| Nagrody przyznawane będą w hatlteze: 
REGIONALNE DZIENNIKI PZPR 


I nagroda — 40.080 ai 
I nagreda — 30.00 sł 
. dwie IL nagrody po — 20.060 zł 
wOJEWÓDZKIE TYGODNIKI PZPR 
I nagroda — 40.008 zi 
al nagroda — 30.000 zł 


dwie I nagrody pe — 20060607 


80.006 zł 
60.060 zł 


20.000 z! 
60.000 z! 


Jury może dokonać odmiennego podziału nagród, Żeśii Uziia to 
za colowe. W skład jury wejdą 
Polityczno- rganizacyjnego, JU" 
logicznego, Propagandy, ZG RSW „Prasa-Isiążka-Ruch”, .SD RI.. 
Prace, w ilości od 10 do 15 dotychczas nie negrodzowe, oni ne 
wyróżnione w innych konkursach, mogą zgłaszać kolegia redakcy 
ne, instancje partyjne, autorzy i członkowie jury. . 
| "termin zgłaszania kandydatur oraz nadsylania materiałów pra- 
cowych pod adresem redakcji „Życia Partii” upływa : dnieni 
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. X Zjazd przypomniął i wyeksponował prawdę, żę „to, 
co boli ludzi musi boleć partię”. Oznacza te obowiązek 
stałego wyczulenia partii — każdego 

tkich członków — na bolączki ludzi pracy i skutecznego 
zwalczania schorzeń społecznych. Oczywiste, że sama 
partia nie podoła takiemu zadaniu. Istnieje zatem moc- 
no zaakcentowana na Zjeździe konieczność budowania 

_ maksymalnie szerokiego „frontu niezgody na zło”, a na 
partii, z istoty jej funkcji w państwie socjalistycznym, 
spoczywa obowiązek tworzenia takiego frontu. Zjazd 
wyraził to w dyrektywie: partia musi stać na czele opozy- 
cji wobec zła społecznego. W jakiej mierze ta dyrektywa 
znalazła odbicie w toku wojewódzkich konferencji spra- 


wozdawczó-wyborczych ? 


Przede wszystkim trzeba odnoto- 
wać, że zarówno w dyskusji na kon- 
ferencjach jak i w materiałach spra- 
wozdawczych przygotowanych przez 
ustępujące komitety I komisje (WKR 
i WKKP) wyraźnie zarysowało się 
głębsze rozumienie pojęcia schorzeń 
społecznych. Docenia się wagę walki 
z przestępczością kryminainą, aiko- 


EDWARD GRZELAK 


bolizmem i narkomanią, aie zaacznie 
więcej miejsca zajęły zjawiska głę- 
biej pojmowanej .patologii społecz- 
nej, wyrażającej się w różnego ro- 
dzaju. wynaturzeniach, niedowładzie 
i nieprawidłowościach, nękających 
nasze życie społeczne, działalność or- 
zanów administracji państwowej i 
gadspodarczej — zjawiska, które ce- 
chuje wcaie nie mniejszy stopień 
destrukcji. 

W referatach sprawozdawczo-pro- 
gramowych oraz w wystąpieniach w 
dyskusji, m. in. w Ciechanowie, Rze- 
szowie, Oisztynie, Koszalinie, Łodzi, 
Toruniu, Poznaniu i Szczecinie pod- 
noszono kwestie niedostatecznej 
dyscypliny pracy, zlej jakości pro- 
dukcji, spotykanego nierzadko nie- 
róbstwa, marnotrawstwa materiałów 
i surawców, niweczenia ludzkich 
wysiłków in'iowacyjnych. Ostro 
krytykowano  zaniedbywanie  obo- 
wiązków pracowniczych, co — pe- 
wiadano — charakteryzuje także lu- 
dzi na kierowniczych stanowiskach. 
Sporo złego czyni — stwierdzono 
-—— znieczulica i lekceważenie spraw 
ludzł przez administracje zakiadów 
pracy oraz terenową administrację 
państwową, sięganie przez różnych 
kierowników, dyrektorów, naczelni- 
ków, ludzi „na stanowiskach” po 
hezprawne przywiicje, ich arogan- 
cja, trwonienie pieniędzy spolecz- 
nych, tłumienie  robotuiczej czy 
chłopskiej krytyki. 

Mocne zabarwienie miała krytyka 
skierowana przez Komitet Woje- 
wódzki w Słupsku pod adresem wła- 
snie administracji, w szczególności 
administracji Ustki 1 Kobylnicy. 
Stąd najczęściej napływające od 
ludności skargi — jak stwierdzono 
w referacie egzekutywy KW — były 
wzasad:'ione. Szereg osób zwo!'nioto 
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z pracy, inne ukarano przykładnie. 


Równie ostrej krytyce poddał Ko- 
mitet Wojewódzki w Lesznie wystęe- 
pujące zbyt często przejawy braku 
dyscypliny społecznej, zawodowej, 
nieudolności w organizacji pracy, 
kierowaniu zespołami, niski poziom 


realizacji — przez wiele jeszcze osób 


— swoich obowiązków. 


 Zprzebicgu konferencji wynika, że 
tak szerokie widzenie problematyki 
schorzeń spolecznych nie jest już 


„ozymk wyjątkewym. Tak ją pojmują 


instancje wejewódzkie i instancje 
niższych szczebli, Czesto w takim 


aspekcie stawiano ją w minionej ka- 


dencji na posiedzeniach plenarnych 


KW, zwłaszcza przy ekazji debat 


nad problemami, np. polityki kad- 


-rowej, sytuacji gospodarczej, wycho- 


wania młodzieży, bądź przy ocenach . 


pracy IRCh. Zajmują się problema- 
tyką schorzeń społecznych również 
instancje gminne, miejskie, miejsko- 
„gminne, dzielnicowe, coraz częściej 
komitety zakładowe, rzadziej nieste- 
ty POP. 
Oczywiście, poczynania instancji 
wojewódzkich i niższych nie ogra- 
niczają się do inspiracyjno-organi- 
zatorskich narad. Na przykład in- 
stancje partyjne w Szczecińskiem, 
przeprowadzając niejednokrotnie a- 
nalizę pracy administracji tereno- 
wej, zwracały uwagę na konkretne 
przejawy biurokracji, na przypadki 
arogancji urzędników, czy lekcewa- 
żenia spraw ludzi. Niejednokrotnie 
podejmowano konieczne decyzje 
kadrowe. Spory zakres spraw wpły- 
wających do instancji badają tu bez- 
pośrednio pracownicy aparatu par- 
tyjnego. Wydziały i instancje tere- 
nowe organizują działania mające na 
celu usuwanie przyczyn rodzących 
skargi na postępowanie administra- 
cji gospodarczej I terenowej. Zagad- 
nienia schorzeń społecznych były też 
nieraz przedmiotem obrad i badań 
komisji problemowych KW. 

/W fęku konferencji dekumente- 
wano, że partia pe X Zjeździe 


'— wytrwale realizując linię edneowy 


secjalistycznej — uruchomiła wiele 
ferm walki ze schorzeniami społecz- 


"SE 4 zj | «5 WPTZJE 5 
= deb GL zai Ww Mo do Ww 


kj 


mA > MT". 


= win m . a = mug 4 .. 
SPZĘ waj _ » 2 £”.2 AWG Gz cya 2 


zabek" YW A | 


nymi. Wainym elementem jest np. 
system pracy nad listami i skargami 
zgłaszanymi do instancji partyjnych. 
Listy i skargi napływające do in- 


stancji liczą się w setkach tysięcy. 


Liczni są również interesanci, którzy 
osobiście przychodzą do komitetów 
partyjnych ze swoimi bolączkami. 
Jest to wyraz rosnącego zaufania do 
partd, ale świadczy też o skali pro- 
blemów społecznych, każe pytać 
© jakość pracy urzędów, instytucji 
i zakładów prący, rzuca sporo Świat- 


ła na liczne niedomogi naszego życia > 


społecznego i na naszę, partii zada- 
nia. , | 

Sporo listów mówi o sprąwach, 
które podnoszono na X Zjeździe. 
Mianowicie o odradzającej się aro- 
gancji kadry kierowniczej, tłumieniu 
krytyki, nieijiczeniu się z ludźmi, 
o nadużywaniu stanowisk służbo- 
wych dla osiągnięcia osobistych ko- 
rzyści, o braku gospodarności, trak- 
towaniu „przyjaźni” i „koleżeństwa” 
jako sposobu krycia mieudolności, 


nieróbstwa, niekompetencji, pijańst- 
wa, nadużyć, etc. Wiele skarg do- nadal nie ma sensownej zależności 


tyczy nieprawidłowości w rozdziale i 
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mieszkań. Ludzie ze wsi krytykują 
władze lokalne przede wszystkim za 
biurokratyczne traktowanie spraw 


obywateli Wiele instytucji 


rolnictwa zapomina, że „tabakiera 
dia nosa”, a nie odwrotnie. 

W walce ze schorzeniami spełecz- 
nymi nader istetną relę spelnia 
IRCh. Jej członkowie — podkreślano 
na wielu konferencjach — to ludzie 
zajmujący pierwsze miejsce we 
„froncie ludzi czynu”. W ocenie ko- 
mitetów wojewódzkich rezultaty 
działalności IRCh potwierdzają traf- 
ność decyzji 
o jej powołaniu. Dziełem Inspekcji 
jest ujawnianie wielu schorzeń, 
które nękają przedsiębiorstwa pań- 
stwowe i spółdzie!cze, administrację 
terenową, liczne instytucje gospo- 
darki komunalnej, służby zdrowia 
itp. Skutkiem kontrolnych działań 
IRCh jest często odsunięcie od sta- 
nowisk kierowniczych ludzi niekom- 
petentnych, skorumpowanych, nad- 
„używających stanowisk, uprawiają- 
cych prywaię oraz przywołanie do 
porządku tysięcy innych urzędni- 
ków, czy pseudodziałaczy społecz- 
nych itp. 

Znaczący jestiw tej dziedzinie do- 


robek partyjnych organów kontrol- - 


ne-rewizyjnych, które w swoim 
działaniu zdecydowanie reagowały 
na zjawiska godzące w normy mo- 


ralne, obowiązujące członków partii, 


kierownictwa partii 
"z zebrań i rozmów, wyczuwam w 


obsługi 
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na przypadki niegospodarności, za-- 


niedbywania obowiązków 


wych, wykorzystywania 


służbo- 
stanowisk 


oraz funkcji społecznych i politycz- 
nych dla esiągania esebistych pożyć- 
ków — wspierając wysiłki organów 


kontroli państwowej 1 
oraz działania instancji  partyj-| 
nych. SE 


5 Ważną rolę w ograniczeniu wielu 
trapiących nas schorzeń zaczyna od-. 
grywać polityka kadrowa partii. Co- | 


Dokończenie na str. 6 


społecznej 


p 


_ statndo 


WARSZAWA 
Słuchać głosu |. 
robotników 
Dokończenie ze str. I 

<tąpić do ich rozwiązywania. Spój- 


rzmy na restrukturyzację warszaw- 
skiego przemysłu Od ustalenią kie- 


runków zmian upłynęło bardzo wie- 


la czasu, tymczasem w preferowa- 
nych dziedzinach, choćby w elekt- 
ranice, odczuwany jest regres. Od 
dawna zauważamy, że preferowane 
tvskaźniki oceny przedsiębiorstw 
promują ilość, duszą jakość, a po- 
prawa jest nadal niezawważalna. 


Aibo probiem wywołujący wiele 
emocji: mimo że gospo- 
darcze takie zjawisko wykluczają, to 


. 


między tempem wzrostu 
a tempem wzrostu płac, Jeżeli za- 
czynają słabnąć partyjne dyskusje 
o gospodarce, a taki proces obsen- 
wujemy, to oznacza, że nie wierząc 
w skuteczną realizację ustaleń prze- 
stajemy nawet syEnalizować proble- 
my, ? 
W takich sytuacjach zwykle kłe- 
rujemy wzrok w górę, mówiąc o źle 
realizowanej misji centrum, Qczywi= 
ście, trudno winić przedsiębiorstwa, 
że nię zrozumiała jest na przykład 
polityka płac, ale z drugiej strony 
wiele rozwiązań aystemowych, mo- 
gących rozruszać gospodarkę, w 
praktyce funkcjonuje w jednostko- 
wych przypadkach. Był czas kiedy 
mówiło się, że przepisy nie nadążają 
za życiem, ale bywa że | rzeczy- 
wiatość nie nadąża za przepisami, © 


Trzeba więc koniecznie przejść 4o 


drugiego etapu reformy.. Niezbędne 


jest zdynamizowamie procesu zmian 
gospodarczych tak, aby wskazywały 
społeczeństwu, że przyjęte programy 
są readizo ; ; | ę 

Trzeba szkołkić kadry i dbać o nie 
znacznie lepiej niż dotychczas, do- 
skonałić system oceny. przedsię- 
biorstw i nie uginać się pod naci- 
skąmi egalitaryzmu płacowego. O- 
robotnicy coraz Częściej 
przypominają 6 konieczności słucha- 


_ nią ich głosów, a to jest nasz par- 


tyjny obowiązek. Znam te głosy 


nich pewien niepokój. Padają często 
klujące żelamą logiką pytania, na 
które nikt nie odpowiada. 

Ot, choćby, jak rozumieć fakt, że 
cały niewielki przyrost zatrudnienia 
w Warszawie zagospodarowywany 
jest praktycznie w sektorze nieuspo- 
tecziionym? Czy stać nas na wy- 
płukiwanie gospcdarki z fachowców, 
którzy opuszczają odpowiedzialne 
stanowiska w dużych zakładach na 
rzecz maleńkich zakładzików, gdzie 
pieniędzy więcej? Czy dzięki temu 


, wzrośnie społeczua wydajność pra- 
, i 


cyt 

To wszystko bardzo mocno rzutuje 
na klimat dla partyjnych działań 
w zakładach pracy. W dyskusjach 


> często jest poruszany problem au- 
Aorytetu partii. Wypracowujemy go 


sami, ale niezbędne jest lepsze 
waparcie ze strony administracji, 


związków zawodowych, samorządów, 
tnnych współdzialających organiza- 
aji. Jedynym spoiwem łączącym 
wszystkie te czynniki w zakładzie 


"może być organizacja partyjna. Do 
' załatwienia są całe bloki zagadnich; 


których rozwiązanie to „być albo nie 


być” dła państwa. W ich: rozwiazy- 


waniu partia spełniać musi wicedacą 
cole, ale są to przecież zadania dia 
wszystkich. TE a 


I zycie PARTII IE 


Kronika wojewódzkich konferencji 


sprawozdawczo-wyborczych. PZPR 


29 iX — Obradswała Kon- 

ferencja Sprawoz- 
dawczo-Wyborcza PZPR Wojsk Let- 
niczych w Poznaniu. Uczestniczy? 


w niej członek BP, wiocprzewedni- 


czący Rady Państwa Kazimierz Bar- 
cikowski oraz przedstawicieje. kie-. 
rowniotwa MON. I sekretarzem Ko- 
nitetu PZPR Wojsk Lotniczych wy- 
brany zosiał płk Zdzisław Jele- 
— Z udziałem 25 
30 X „delegatów, reprezen- 
tujących ponad 23-tysięczną argani- 
zacją partyjną, . a woje- 
wódzka konferencja w Nowym Są- 
czu. Uczestniczył w niej członęk BP, 
sekretirz KC Tadeusz Porębski. I 
sekretarze KW wybrany został po- 
nownie Józef Brożek. | 


zentujących 80 
PZPR. 


— W obradach wzięli udział: czło- 
nek BP, sekretarz KC Jóaef Haryła 
1 sexretarz KC Henryk Bednarski. 


I sekretaczem KW wybrany został 


ponownie Zenon Zmaudziński. 


— w Warszawie odbyła się Kon- 
ferencja 


4X — Obradowała woje- 
ZE ..  wódzka 

PZPR W Białymstoku. tY zonferen- 
CH uczestniczył sekretarz KC Kaz(- 
mierz Cypryniak. Nowy . Komitet 


sekretarza ponownie den) ery 
Kełedzicjókowi. > 
— Z udziałem 2% delegatów re- 


—W Kaliwu obradowała woje- 
wódzka konferenja PZPR z udzia- 
łem 247 dalczatów, reprezentujących 
ponad 44-tysięczną organizację par- 
tyjną. Uczestniczył w obradach zek- 
l; «rz KC Andrzej Wasilewski. Fun- 

cję 
poncwnie Janowi Janitckiema. 


— Z udziałem 328 delegatów, re- 
ptezentujących ponad -71-tysi 
organizację partyjną, obradowała 
wojewódzka konferencja w Kiel- 
each. W obradach wzjął udział czło- 
e BP, sexcrotarz KC Józef Czy- 
F . 


— W Kentaie obradowała z udzia- 
łem 290 delegatów reprezentujących 
254ysieczną "organizację - partyjną 
wojewódzka konferencja Sprawcz- 
dawczo-wyborcza. W konferencji 
wzięli udział: członek BP, minister 
SDraw Wewnętrznych Csesław Kisz- 
rzak, zastępczyni członka BP Gab- 
rlecla Rombisx j wiceprzewodmicząca 
CZKR  Małgorzała Skonieczna, I 
snarniacem KW wybrany został 
Tech Ciupa. | 

-—- 237 dełczatów reprezentujących 
Konad 24-tysięczną organizację ob- 
radoawało na konferencji wcjewódz- 
kwej w Krośnie W konferencji 
uczestniczył członek BP, zastępca 
przewcdniczącego Rady  Pańetyą 


2 3 


konferencja 


I sekretarza KW powierzcno 


Kazimiers Barcikowski, I sekreta- 
rzem KW wybrany został Józef Te- 
filaki. SE i 


— We Włocławku obradowało 288 
delegatów reprezentujących .29,5-ty- 


zięczną rzeszę członków na. woje- 
wódzkiej konferencji partyjnej. W 
ebradach ' uczestniczył zastępca 


członka BP, sekretarz KC Zbigniew - 
Michałek oraz wicepremier  Zbig- 


niew Gertych. 'I' sekretarzem. RW 


wybrano ponownie Krystiana Łu- 
ezaka. | 
6X — Na wojewódzkiej 


konferencji PZPR w 


 Hdblągu obradowało 212 «delegatów, 


reprezeniujących 26 tysięcy człon- 


ków partii. Uczestniczył w niej czło- 


nek BP, sekretarz KC Marian Waź- 


mlak. I sekretarram KW wybrany 
został pcacwnie Noelesław -Smaga- ; 
ła. 


— W Warszawie odbyła SIĘ x61- 
fęrencja Sprawozdawczo-Wy borcza 
PŹPR Instytucji Centralnych MON. 
'W obradach uczestniczył członek 
BP, minister Obrony Narodowej, 
xen. armii Florian Siwicki craz szef 
GZP WP gen. dyw. Tadeusz Szaciłeo. 


I sekretarzem Komiteun PZPR IC. 


Jatczak. 
7X 


MON został ponc waie płx Zdzisław 


— W Płecku 30-ty- 
sięczną arganizację 
na konżerencji wojewódzkiej repre- 
zentowało 298 delegatów. W obra- 
dach uczestniczył zastępca członka 
BP, segretarz KC Zbigniew Mieha- 
łek oraz wiceprzewodniczący CKKR 
Bezumił Marczewski. I sekretaczem 
KW wybrany zcstał ponownie Adam 
Bartosik. . 


— W Bielsku Riałej 


8X O z udziałem 287 dełe- 
zatów, reprezeołujących 43-tysięcz- 


ną orzanizację partyjną, obradowała 
wojewódzka konferencja PZPR. w 


wodniczący 
sekretarzem KW wybrano ponownie 


9X obradowało 210 dele- 
zatów, reprezentujących 22-tysięcz: 
ną organizację PZPR, na konferencji 
wojewódzkiej. W: cbradach uczestni- 
czył członek BP, sekretarz KC Józef 
Baryła oraz wicepremier Zbigniew 
Gertych. I sekretarzem wybrany z0- 
stał Leszek Miller. j 
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tów, reprezentujących ponad 26-ty- 
ą organizację 
dowała woje 
PZPR. Uczestniezył w 
BP, minister Spraw 
Niarian Orzechowski, 
niczący CKKR Jerzy 
remier Zbigniow Szałajda. I sekre- 
tarzem KW Wybrany został Henryk 
Newak. - — | 


R 


"'— W  Lezmiecy z 


* udziałem 250 delega- 


konderencja 


Zagranicznych 
wiceprzewod- 


1x 
PZPR z udziałem 383 delegatów, re- 
prezentujących blisko 140-tysi 


członek BP, premier 


Zbigniew Messner, członek BP, sek- 


retarz KC Marian Woźniak oraz 
sekretarz KC Andrzej Wasilewski 
Na zakończenie dyskusji przemówie. 


nie wyglosił Zbigniew Messner. I 


sekretarzem Komitetu Warszawskie- 
£o został ponownie wybrany zastęp- 
ca członka BP Janusz Kubasie.- 
wiez. 


H 


— W Skierniewicach 


partyjną, obra- 
niej członek 


Wiłk i wicep- 


— W Częstochowie obradowało 
321 delegatów repreaentujących 
44-tysięczną organizację PZPR na 
konferencji wojewódzkiej. W konfe- 
rencji uczestniczył członek BP, sek- 


 retarz KC Józef Baryła, także człon- 


kini BP Zefia Stępień. I sekretarzem 


KW wybrany został ponownie Jerzy | 


Sygpek. 


— W Olsztynie z udziałem 335 de- 
legatów, _ reprezentujących ponad 
42-tysięczną rzeszę członków PZPR, 
obradowała wojewódzka konferen- 
cja partyjna. . W. obradach wziął 
udział człożek BP, przewodniczący 
CKKR Włodzimierz Mekrzyszczak. ] 
sekretarzem KW wybrano Tadeusza 
FPełskiega. sa *. 


— W Opelu 
organiazcję PZPR _reprczestowalo 
na konforencji wojewódzkiej 321 de- 
legatów. W obradach uczestniczyli 
zastępca członka BP, sekretarz KC 
Zbignałew Michałck i | 
Władysław Gwiazda. I sekretarzem 
KW został ponowa'e wybrany Ee- 
geniusz Mrór. : 


Redakcja „Życia Partii” 


Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
zacj. | 


mach dzienników i 
najcenniejsze artykuły, eseje, 
przedstawiające: 


tycznej przed X 


| w. wiejski 
- dowiaxach społecznych; 
' — probiematykę jakościowego 
ze szczególnym 
. rakteru partii 


I nagroda 
II nagroda 


I nagroda 
al nagroda 


NAGRODY ZESPOŁOW 
dzienniki: 
I nagroda -—. 
LI nagroda — 
$ysodniki: 
„I nagroda — 
tI nagroda — 


- Partił”, Wydziałów KC PZPR: 


lotego 1987 r. 


=. 


ponad 00-tysięczną 


wicepremier 


Nagrody „Żyda Parir 
pablicystyke partyjka w raku 1886 


ogłasza kolejną XII 
nagród za twórczość dziennikarską, 


jej członków, instancji | organi- 
N 


Nagrody doroczne przyznawane będą za | 
tygodników wojewódzkich PZPR w roku 1888 
komentarze, ' felietony | reportaże 


organizacji i instancji partyjnych w kampanii poli- 


Stylu pracy partyjnej wśród 
h tokalmych waystkicjh 


kształtowąnia szeregów pactyjnych. 
wyexsponowaniem umacniania nobotniczego 
oraz pozyskiwanią młodych 
(— postawy i osobowości aktywistów partii; 
— styl, metody i formy pracy partyjnej. 


Nagrody przyznawane będą w hatege; | 


KEGLIONALNE DZIENNIKI PZPR 

u — 40.060 a? 
| — 30.00 si a 
. dłwie IU nagrody po — 20.006 z) 
WOJEWOÓDZKIE TYGODNIKI PZPR 
sę * 40.000 zi 
— 30.000 zi 
dwie II nagrody pe — 20.060 >' 

E 


80.000 zł 
60.060 zł 


30.000 zł 
60.000 zł 


Jury może dokonać odmiennego podziału nagród, łeśii uzna ie 
za celowe. W skład jury. wejdą 


logicznego, Propagandy, ZG RSW 
| „ w ilości od 10 do 15 dotychczas nie ; 
(wyróżnione w innych konkursach, mogą zgłaszać kolegia redakcyj- " 
ne, instańcje partyjne, autórzy i członkowie jury. 
__ Termin sgłaszanią kandydatur eraz nadsyłania materialów pra- 
_ gowych pod adresęm redakcji „Życia Partii” „pływa z dniem 28 


— W Piotrkowie 
225 delegatów, 
38,5-tysięczną 
PZPR, zebrało 
wojewódzkiej. 


FTrybonalskiw 

reprezemujących 
rzeszę czionków 
Ę na konferencji 
Uczestniczyli w niej 


_ ezlonkowie BP, sekretarz KC Jau 


_Główczyk i Zygmunt Murański o:a7 
| czący CKKR Ta 

deusz Nowicki. I se«retarzeny KW 

„został wybrany Stanisław Kołąsa. 


| —W Przemyślu obradowiii deje- 
gaci liczącej ponad 23 tysięcy czion- 
ków organizacj partyjnej na kon- 
terencji wojewódzkiej PZPR. tv eb. 
radach wzięli udział: sekretarz KC 

iecz Cypryniak i wiceprze- 
wodniczący CKKR, gen. Tadeusz 
 dupałowski. i sekretarzem KW z6- 
stał ponownie wybrany  Zeuem 
Czech. 8 2; 


— W Rzeszowie 263 delegatów, 
reprezentujących z górą 34-1ysięczną 
organizację partyjną; obradowało na 

 wojewódakiej konferencji PZPR. W 

obradach wziął udział członek BP, 
sekretarz KC Józef Czyrch. I sek- 
retarzem KW wybrany zosiał po- 
nownie Franeiszek Karp. 


— W Tarnobrzegu 230 delegatów, 
reprezentujących 30-tysięczną orga- 
nizację partyjną, zebrało się na wo- 
jewódzkiej konferencji PZPR. W 
obradach uczestniczył sekretarz KC 
Stańisław Ciesck. Na I sekretarza 
wybrano Janusza Basiaka. | 


edycję dorocznych 
ukazującą działalność Polshiej 


opublikowane - na la- 


* . 


» we ' $To-- 


cha- 
do PZPR: 


przedstawiciele redakcji „Życia. 
Polityczno- ryanizacyjnego, Jdco- 

„Prasa-Książka-Ruch”, -SD PRL. 
ani nie. 
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| X Zjazd przypomniał i wyeksponował prawdę, że „to, 
co boli ludzi musi boleć partię”. Oznacza to obowiązek 
stałego wyczulenia partii — każdego jej ogniwa i wSZyS- 
tkich członków — na bolączki ludzi pracy i skutecznego 
zwalczania schorzeń społecznych. Oczywiste, że sama 
partia nie podoła takiemu zadaniu. Istnieje zatem moc- 
no zaakcentowana na Zjeżdzie konieczność budowania 
maksymalnie szerokiego „frontu niezgody na zło”, a na 
partii, z istoty jej funkcji w państwie socjalistycznym, 
spoczywa obowiązek tworzenia takiego frontu. Zjazd. 

„| wyraził to w dyrektywie: partia musi stać na czele opozy- 
-_ €ji wobec zła społecznego. W jakiej mierze ta dyrektywa 
znalazła odbicie w toku wojewódzkich konferencji spra- 


wozdawczó-wyborczych? 


Przede wszystkim trzeba odnoto- 
wać, że zarówiio w dyskusji na kon- 
ferencjach jak i w materiałach spra- 
wozdawczych przygotowanych przez 
ustępujące komitety i komisje (WKR 
i WKKP) wyraźnie zarysowało się 
giębsze rozumienie pojęcia schorzeń 
społecznych. Docenia się wagę walki 


z przestępczością kryminainą, ałlko- 
tdk j 
e ,5% |A| 
! | b 1 
: ćj KOR (W A  prą „ASP pa" 
Eo oy BF 4% M : ze „4, MM 4 ś 
-— E . | , $ z : 
e f” » EH RE-< ł y 
| » : ; «ga Ś ć + E 2 
z KOSZOJE + CH M rs F:4 
sPły FOR gfR BEIM HM e M 
« m o. | +4 a | 
Sui j : 2. sę A ' ż ; M 
s2 PZ > p « " „ ł ł ky 5 | t 
uw e Pad wyp GR zg k £ Sz ozzł z, 
; 4 i 
Js ” WY 
Ke K> = 


EDWARD GRZELAK 


hołizmem i narkomanią, aie znacznie 
więcej miejsca zajęły zjawiska głę- 
biej pojmowanej .patologii społecz- 
nej, wyrażającej się w różnego ro- 


dza ju wynaturzeniach, niedowładzie 
i nieprawidłowościach, nękających 


nasze życie spoleczne, działalność oTr- 
gadów administracji państwowej i 
gaspodarczej — zjawiska, które ce- 
chuje wcaie nie mniejszy stopień 
destrukcji. 

W referatach sprawozdawczo-pro- 
gramowych oraz w wystąpieniach w 
dyskusji, 
szowie, Olsztynie, Koszalinie, Łodzi, 
Toruniu, Poznaniu i Szczecinie pod- 
noszono . kwestie niedostatecznej 
dyscypliny pracy, zlej jakości pro- 
dukcji, spotykanego nierzadko nie- 
róbstwa, marnotrawstwa materiałów 
i surowców, niweczenia ludzkich 


wysiłków innowacyjnych. Ostro 
krytykowano  zaniedbywanie  obo- 
wiązków pracowniczych, co — po- 


wiadano — charakteryzuje także lu- 
dzi na kierowniczych stanowiskach. 
Sporo złego czyni stwierdzono 
— znieczulica i lekceważenie spraw 
ludzi przez administracje zakładów 
pracy oraz terenową administrację 
państwową, sięganie przez różnych 
kierowników, dyrektorów, naczelni- 
ków, ludzi „na stanowiskach” po 
hezprawne przywileje, ich arogan- 
cja, trwonienie pieniędzy spolecz- 
nych, tłumienie robotniczej czy 
chłopskiej krytyki. 

Mocne zabarwienie miała krytyka 
skierowana przez Komitet Woje- 
wódzki w Słupsku pod adresem wła= 
śnie administracji, w szczególności 


administracji Ustki i Kobylnicy. 
Stąd najczęściej napływające od 
iudności skargi — jak stwierdzone 


w referacie egzekutywy KW — bvły 
uzasad:'ionie. Szcrog osób zwolniono 


” 


z pracy, inne ukarano przykładnie. 
Równie ostrej krytyce poddał Ko- 
mitet Wojewódzki w Lesznie wystę- 
pujące zbyt często przejawy braku 
dyscypliny społecznej, zawodowej, 
nieudolności w organizacji pracy, 
kierowaniu zespołami, niski poziom 


realizacji — przez wiele jeszcze osób 


— swoich obowiązków. 
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 Zprrebicgu konferencji wynika, że 
tak szerokie widzenie problematyki 
schorzeń spolecznych nie jest już 


czymś wyjątkowym. Tak ją pojmują 


instancje wojewódzkie i instancje 
niższych szczebli. Często w takim 
aspekcie stawiano ją w minionej ka- 
dencji na posiedzeniach plenarnych 
KW, zwłaszcza przy okazji 
nad problemami, np. polityki kad- 


.rowej, sytuacji gospodarczej, wycho- 


m. in. w Ciechanowie, Rze- 


wania młodzieży, bądź przy ocenach - 


pracy IRCh. Zajmują się problema- 
tyką schorzeń społecznych również 
instancje gminne, miejskie, miejsko- 
-gminne, dzielnicowe, coraz częściej 
komitety zakładowe, rzadziej nieste- 
ty POP. 

Oczywiście, poczynania instancji 
wcjewódzkich i niższych nie ogra- 
niczają się do inspiracyjno-organi- 
zatorskich narad. Na przykład in- 
stancje partyjne w Szczecińskiem, 
przeprowadzając niejednokrotnie a- 
nalizę pracy administracji tereno- 
wej, zwracały uwagę na konkretne 
przejawy biurokracji, na przypadki 
arogancji urzędników, czy lekcewa- 
żenia spraw ludzi. Niejednokrotnie 
podejmowano konieczne decyzje 
kadrowe. Spory zakres spraw wpły- 
wających do instancji badają tu bez- 
pośrednio pracownicy aparatu par- 
tyjnego. Wydziały i instancje tere- 
nowe organizują działania mające na 
celu usuwanie przyczyn rodzących 
skargi na postępowanie administra- 
cji gospodarczej i terenowej. Zagad- 
nienia schorzeń spolecznych były też 
nieraz przedmiotem obrad i badań 
komisji problemowych KW. 


W fieku konferencji dekumente- 
wano, że partia pe X Zjeździe 
— wytrwale realizując linię ednowy 
secjalistycznej — uruchomiła wiele 
term walki ze schorzeniami społecz- 
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debat 
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nymi. Ważnym elementem jest np. 
system pracy nad listami i skargami 
zgłaszanymi do instancji partyjnych. 
Listy i skargi napływające do in- 
stancji liczą się w setkach tysięcy. 
Liczni są również interesanci, którzy 
osobiście przychodzą do komitetów 
partyjnych ze swoimi bolączkami. 
Jest to wyraz rosnącego zaufania do 
partii, ale świadczy też o skali pro- 
blemów społecznych, każe pytać 
o jakość pracy urzędów, instytucji : 
i zakładów pracy, rzuca sporo Świat- 
ła na liczne niedomogi naszego życia 
społecznego ina naszę, partii zada- 
nia. 

Sporo listów mówi o sprąwach, 
które podnoszano na X Zjeździe. 
Mianowicie o odradzającej się aro- 
gancji kadry kierowniczej, tłumieniu | 
krytyki, nieiiczeniu się z ludźmi, | 
o nadużywaniu stanowisk siiżboz | 
wych dla osiągnięcia osobistych ko- 
rzyści, o braku gospodarności, trak- 
towaniu „przyjaźni” i „koleżeństwa” 
jako sposobu krycia nieudolności, 
nieróbstwa, niekompetencji, pijańst- 
wa, nadużyć, etc. Wiele skarg do- 
tyczy nieprawidłowości w rozdziale 
mieszkań. Ludzie ze wsi krytykują 


ZORRZUSZ zcjrsiawął 
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władze lokalne przede wszystkim za - 
biurokratyczne traktowanie spraw Ż 
obywateli. Wiele instytucji obsługi * 
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rolnictwa zapomina, że „tabakie 
dia nosa”, a nie odwrotnie. 

w wałce. ze schorzeniami spoełecz- 
nymi nader istetną rolę spełnia 
IRCh. Jej członkowie — podkreślano 
na wielu konferencjach — to ludzie 
zajmujący pierwsze miejsce we 
„froncie ludzi czynu”. W ocenie ko-- 
mitetów wojewódzkich rezultaty 
działalności IRCh potwierdzają traf- 
ność decyzji kierownictwa partii. 
o jej powołaniu. Dziełem Inspekcji 
jest ujawnianie wielu schorzeń, 
które nękają przedsiebiorstwa pań- 
stwowe i spółdzielcze, administrację 


terenową, liczne instytucje gospo- 
darki komunalnej, służby zdrowia 


itp. Skutkiem kontrolnych działań 
IRCh jest często odsunięcie od sta- 
nowisk kierowniczych ludzi niekom- 
petentnych, skorumpowanych, nad- 
„używających stanowisk, uprawiają- 
cych prywatę oraz przywołanie do - 
porządku tysięcy innych urzędni- 
ków, czy pseudodziałaczy społecz. M 
ny ch itp. 

Znaczący jestiw tej dziedzinie do- 
robek partyjnych organów kontrol- 
no-rewizyjnych, które w swoim 
działaniu zdecydowanie rcagowały 
na zjawiska godzące w normy mo- 
ralne, obowiązujące członków partii, 
na przypadki niegospodarności, za- 
niedbywania obowiązków  służbo- 
wych, wykorzystywania stanowisk 
oraz funkcji społecznych i politycz- 
nych dła osiągania esebistych pożyt- 
ków — wspierając wysiłki organów 
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kontroli państwowej i społecznej 
eraz działania instancji  partyj-- 
nych. g 


- Ważną roię w ograniczeniu wielu 
trapiących nas schorzeń zaczyna od- | 
ery wać polityka kadro owa partii. Co- ? 


Dokończenie na str. Pi: 


tecznionym? 


ji w zakładach pracy. 
' Często jest poruszany 
Xorytetu partii. 
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WARSZAWA: 
Słuchać głosu 
robotników 


Dokończenie ze str. 1 


stąpić do ich rozwiązywania. Spój- 
rzmy na restrukturyzację warszaw- 
skiego przemysłu. Od ustalenia kie- 
runków zmian upłynęło bardzo wie- 
le czasu, tymczasem w preferowa- 


| nych dziedzinach, choćby w elekt- 


ronice, odczuwany jest regres. Od 
dawna zauważamy, że preferowane 
wskaźniki oceny przedsiebiorstw 
promują ilość, duszą jakość, a pe- 
prawa jest nadal niezawważalna. 


Aibo probiem wywołujący wiele 
emocji: mimo że mechanizmy gospo- 
darcze takie zjawisko wykluczają, to 
nadal nie ma sensownej zależności 
między tempem wzrosłu produkoji 
a tempem wzrostu płac, Jeżeli za- 
czynają słabnąć partyjne dyskusje 
o gospodarce, a taki proces obser- 
wujemy, to oznacza, że nie wierząc 
w skuteczną realizację ustaleń prze- 
stajemy nawet sygnalizować probls= 
my. 


W takich sytuacjach zwykle kłe- 
rujemy wzrok w górę, mówiąc o źle 
realizowanej misji centrumu Oczywie 
ście, trudno winić przedsiębiorstwa, 
że nię zrozumiała jest na przykład 
polityka płac, ale z drugiej strony 
wiele rczwiązań systemowych, mo- 
gących rozruszać gospodarkę, w 
praktyce funkcjonuje w jednostko- 
wych przypadkach Był czas kiedy 
mówiło się, że przepisy nie nadążają 


za życiem, ale bywa, że 1 rzeczy - 


wistość nie nadąża za przepisami, 


Trzeba więc koniecznie przejdź do 
drugiego etapu reformy.- Niezbędne 
jest zdynamizowamie procesu zmian 
gospodarczych tak, aby wskazywały 
społeczeństwu, że przyjęte programy 
są realizowane. 


Trzeba szkokić kadry I dbać o nia 
znacznie lepiej niż dotychczas, deo- 
skonałić system oceny  przedsie- 
biorstw 1 nie uginać się pod nact- 
skami egalitaryzmu płacowego. O- 
statnio robotnicy coraz częściej 
przypominają o konieczności słucha- 
nia ich głosów, a to jest nasz paz- 
tyjmy obowiązek. Znam te głosy 
z zebrań i rozmów, wyczuwam w 


. nich pewien niepokój. Padają Często 


klujące żelazmą logiką pytania, na 
które nikt nie odpowiada. 


Ot, choćby, jak rozumieć fakt że 
cały niewielki przyrost zatrudnienia 
w Warszawie zagospodarowywany 
jest praktycznie w sektorze nieuspo- 
Czy stać nas na wy= 
płukiwanie gospodarki z fachowców, 
którzy  Opuszczają odpowiedzialne 


| stanowiska w dużych zakładach na 


rzecz maleńkich zakładzików, gdzie 
pieniędzy więcej? Czy dzięki temu 
wzrośnie spe łeczna wydajność pra- 
cy? 


To wszystko bardzo mocno rzutuje 
na klimat dla partyjnych działań 
W dyskusjach 
problem au- 
Wypracowujemy go 
sami, "ale niezbędne jest lepsze 
wsparcie ze strony administracji, 
związków zawodowych, samorządów, 
tnnych współdziałających organiza- 
Jedynym spoiwem łączącym 
wszystkie te czynniki w zakładzie 
może być organizacia partyjna. Do 
załatwienia są całe bloki zagadn:ch, 
których rozwiązanie to „być albo nie 
być” dla państwa. W ich rozwiszy- 
waniu partia spełniać musi wicdacą 
cole, ale są to przecicz zadania aa 
wszystkich. 
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Efektywność - syntezą 


wszelkich. działań 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


bliższe 5-lecie. 


Sfera gospodarki, ządzania, o- 
ganizowania produkcji, handlu i 
dystrybucji dóbr, to obecnie najważ- 
mniejszy front naszego partyjnego 
dzialania — mówono w Poznaniu. 
Od osiągnięcia pozytywnych wyni- 
ków na- tym poiu zależy byt całego 
społeczeństwa, wiarygodność  na- 
szych programów, pozycja part 
w spoleczeństwie. 


Przebieg wejewódzkich KoBIóGan: 
ch stanowi przykład, w jaki sposób 
trzeba i należy przekładać uchwały 
sjazdoweo na język konkretnego 
dsłałania, na realne efekty. 


Efektywność bowiem Stała się od 


X Zjazdu nakazem czasu, stała się 
weryfikacją naszej pracy. Dlatego 
wszelkie działania  proefektywno- 
ściowe powinny być inspirowane 
1 wspitrane przez organizacje i in- 
stancje partyjne wszystkich eżczeb- 
41. Głównie dlatego, że w najbliż- 
szym S-lieciu dwie trzecie planowa- 
nego przyrostu produkcji musi być 
osiągnięte i wykonane z ZAOBZCZE- 
dzonych surowców i materiałów, pa- 
Xłwa i energii. Jest to możliwe do 
uzyskania tylko na drodae lepszego 
gospodarowania posiadanymi środ- 
kami i zasobami, szczupłość których 
jest jedną z barier rozwojowych na- 
szego kraju, którą musimy w jak 
najkrótszym czasie pokonać. 


Zasadniczy sposób przełamywania 
teudności widzą towarzysze — co 
znalazło swój wyraz we wszystkich 
województwach — w doskonaleniu 
metod zarządzania, konsekwentnym 
wdrażaniu reformy gospodarczej, 
która stworzyła nowe impulsy wy- 
zwalające aktywność, zaradność, |i- 
ntcjatywność przedsiębiorczość w 
zakładach pracy. 

Coraz więcej zakładów produkcy|- 
nych dostosowuje swoją działalność, 
swój profil produkcji do wymozów 
dar AK do potrzeb rynku i ekspor- 

konferencji w Kielcach pe- 
aż: przykład Fabryki Samoche- 
dów Ciężarowych w Starachowicach, 
która potrafiia w ciągu berdzę krót- 


„Warunkiem osiągnięcia cełów społecznych jest rea- 
lzacja zadań gospodarczych, wprowadzenie gospodar- 
ki na drogę intensywnego rozwoju. Nie może być postę- 
pu w zaspokajaniu potrzeb społeczeństwa bez zasadni- 
czego postępu w gospodarowaniu, w tworzeniu środków 
dla zaspokajania tych potrzeb”. Cytłowane słowa z u- 
chwały zjazdowej można przyjąć za motto wszystkich 
wojewódzkich konferencji sprawozdawczo-wyborczych w 
dziedzinie spraw gospodarczych, które tym razem zna- 
łazły się na czołowym miejscu — zarówno w dokumentach 

przygotowanych na konferencje jak i przebiegu dysku- 
sji a także podejmowanych uchwałach działania na naj- 


X 


kiego czasu zmniejszyć wsad dewi- 
zowy na jeden samochód z 1000 do 
56 do:arów. 


Ale na tym samym partyjnym fo- 
rum padło stwierdzenie, że straty 
z tytułu złej jakości wyrobów w cią- 
gu jednego tylko 1885 roku wyniosły 
w tym wejewództwie aż 2,4 mid zł. 


Ostatnio we wszystkich woje- 
wództwach wystąpiły w gospodarce 
pozytywne tendencje, które są min. 
skutkiem 'wprowadzenia  rowych 
motywacyjnych systemów _płaco- 
wych Uuwzgiędniających konkretny 
wkład pracy każdego pracownika. 
Umocnił się autorytet orzanizacji 
partyjnych, samorządu pracownicze- 
go, wzrosła rola związków zawodo- 
wych oraz wpływ tych organizacji 
na podstawowe decyzje podejmowa- 
ne w  przedsiębiorstwach. Lepiej 
funkcjocują mechanizmy reformy 
gospodarczej wymuszające wzrost 
dyscypliny produkcyjnej, wydajności 
pracy, obniżki kosztów wytwarzania, 
zmieniające profil produkcji. Prze- 
ksztalcenia te stanowią Jakościowe 
zmiany w Kospodaroe — podkreślano 
na wszystkich niema! konferencjach 
— muszą mieć jednak znacznie 
większy wymiar i zasięg niż de (ej 
pery. 


Zadaniem organizacji partyjnych 
jest pobudzanie do działań w mo- 
dernizowaniu produkcji i jej uno- 
wocześnieniu, poprawy jakości wy-. 
robów, zwiększaniu „, two- 
rzeniu warunków przyspieszonego 
rozwoju przedsiębiorstw oraz rozwi. 
janiu produkcji wyrobów, na które 
jest szczególnie wysokie zapotrzebo- 
wanie. 


Na tym polega właśnie II etap re- 
formy gospodarczej, której tax = 
miejsca | uwagi poświęcono - 
wszystkich materiałach i Joknca 
tach konfarencyjnych oraz w wystą- 
pieniach delegatów reprezentujących 
gospodarkę. Wyraża się to przede 
wszystkim w bardziej konsekwent- 
nym przestrzeganiu i stosowaniu re- 


gał ekonomiezne-finansowych stają - 


„cych ma celu arówneważenie gospo- 
darki. 


i swalczamnie inflacji, w »jaw- 
niamiu resnorw w. zażredaieniu, dys- 
eyplinie, efektywności pracy, twe- 
rsenita motywacyjnych systemów 
płacowych, lepszym wykerzysłaniu 
połenejału produkcyjnego | jege mo- 
dernizaeji, wdrażaniu newych tech- 
nelegii produkcy jnych, 


„noszeniu  Żakości i nmewoczesności 


ł 


wyrobów decydujących © wsroście 
eksportu. 


Dotychczasowe "mec 


haniamy 
wskazywano na konferencji w Kie!- | 


cach — były niedostateczne, często 
nie można było rozróżnić co jest, np. 
skutkiem złego działania założeń re- 
formy, a co kousekwencją wadliwe- 
go systemu zarządzania lub złej pra- 
cy samego przedsiębiorstwa. Przy- 
kład stanowią np. duże rozwarstwie- 
nia płac w dobrze i żle zgogpodaru- 
jących zakładach. 


To samo dotyczy stosowania róż- 
nego rodzaju ulg i preferencji, 
znunejszania podatków i innych ob- 


stałym pod- 


 cąseń tym A Kióża aroyą 
rOmmychi machipacji osiągają nicuza- 
aadiione I nienałeżne korzyści, kosz- 
wem jmnych ofiarnie i dobrze pra- 
eujących zakładów. 


Zbył czesto jeszcze — lak to pod. 
kreśli na wojewódzkiej konferent j. 
w Powlaniu członek Biura Po'itycz- 
mego, sekretarz KC tow. Józef Ra- 


"ryła — mówi Się © tych sprawach 


egó!nikowo, zbyt często występują 
dysprorcorcje między krytykowaniem 
ajawisk ogólnych, a samokrytyczną 
a::a'zą własnej pracy, "własnych 
działań, własnych błedów it uch»- 
bmeŃ. 

Tematem, któremu | poswięcono 

we: uwagi na wszystaich koafe- 
rencjach były niedobory i deficyt 
zatrudnienia. Dia wieeu przedsie- 
biorstw stanowią one istotną barierę 
tezwojową. Podkreślano, że w esiat- 
atch latach w przemyśle cały niema! 
przyrest produkcj uzyskiwazy jest 
słównie poprzez wzrest wydajności 
-graey. Coraz większe efekty produk- 
cyjne osiąra się przy niższym stanie 
aatrudnienia. Jednakże deficyt rak 


de pracy utrzyma się także i w naj- . 


bliższych latach — stąd tak wieie 
wwagi przywiązuje sie do racjona)- 
nego wykorzystania kadr  facho- 
wych, prowadzenia właściwej poli- 
tyki zatrudnienia, podnoszenia kwa- 
Mfikacji zawodowych. poprawy ©'- 
ganjzacji pracy i produkcji. Fowa- 
razysse wskazywali na meżliwości ja- 
kie w tym względzie kryją sę 
w debrym przygotowaniu i przepre- 
wadzenia atestacji stanowisk pracy 
era2 przeglądu struktur erganiracyj- 
nrch w gospodarce i eałym państ- 
wie. 


"Z dużą troską 1 odnowiedzia'no- 
ścią mówioio o dekapitalizacji środ- 
ków produkcji w przemyśle, o ogra- 
niczeniąch i trudnościach modern:- 
zacji parku maszynowego, o braku 


Dokończenie na str. 


POM w Sztumie, woj. elbląsicie doskonale odnalazł się w reformie gospo” 
darczej. Na zdjęciu: . Eugeniusz Jankowski przy stanowisku komirolnym 


Fot. P. Nowak 


SA ZYCIE PARTII NANANRZNREEENEEANA | 


Kampania. sprawozdawczo-wykorcza PZPR 


Wojewódzkie konłerencje partyjne dobiegają końca. 


W toku ich obrad ważne miejsce zajmowały sprawy wy- 
żywienia społeczeństwa. Przewijały się one w toku obrad 
wszystkich konferencji i w województwach rolniczych i 
w tych, które charakteryzują się najwyższym w kraju 


stopniem uprzemysłowieńia. 


: | 
Wsród najważnicisy.ch zadań spo- 
łecznyca. zawartych w uchwale X 
Zjazdu. daisza poprawa zaopetrzenia 
rynku w żvwność zajmuje miejsce 
pierwsze. I chociaż jest to tylko je- 
den z lkiuczowych celów poiityki 
—- to jego usvtuowanie na czołowym 
miejscu odpowłada społecznej ocenie 
hierarchii tych celów, Jeść musi każ- 
dy i codziennie. Zaspokojenie tych 
eieinentarnych pątrzeb każdej rodzi- 
nv jest ważnym czyunikiem kształ- 
towania nastrojów. Jest to też jedne 
z giównych kryteriów społecznej 
ocenv skuteczności prowadzonej po- 
litvki i funkcjonowania wladzy. 
rczed X Zjazdem dyskusja dotv- 
czyła głównie zamierzeń programo- 
wych: jaką wybrać drogę, jakie 
przyjąć tempo. Obecnie, po zjeździe, 
giówny nurt partyjnej dyskusji do- 
lLvczy już sposobów rcaizacji zjaz- 
dowej uchwały: iakie podjąć dzia- 
łania, co rob'ć aby jej duch i litera 
zosialy w pelni wykonane. Takie teł 
jest ogóine podejście do sprawy 
w „rolniczych” wątkach obrad weo- 
jewódzkich konferencji. 


Sprawy uznane 


Każde województwo ma w tej 
dziedzinie własną specyfikę, własne 
sprawy najważniejsze. Można jed- 
nak wyłowić kiliką problemów, które 
odnoszą się w równym stopniu do 
wszystkich województw i regionów 
produkcyjnych kraju, które w jed- 
nąkowy sposób prezentowane były 
w istocie na wszystkich konferen- 
cjach wojewódzkich. 

Powszechna jest świadomość fak- 
tu, że główną dregą wzrestu pre- 
dukcji żywności musi być jej inten- 
syfikacja. Ludzi szybko przybywa, 
ziemi szyblco ubywa. Plony roślin 
uprawnych muszą więc rosnąć w ta- 
kim: tempie aby nie tylko równo- 
ważyć skutki przyrostu naturalnego 
i ubytku ziemi, ale by tworzyć pod- 
stawy dalszej poprawy wyżywienia 
calego społeczeństwa. 

Powszechna jest też świadomość 
że środków produkcji, wyposażenia, 
nakładów inwestycyjnych będzie 
tyłke tyle, ile zapisano w zjazdewej 
uchwale. Jeśli w tej sprawie w kon- 
ferencyjnych dyskusjach pojawiały 
się wątpliwości i głosy niepokoju, to 
dotyczyły one obaw czy wszystko to 
będzie rzeczywiście dostarczone i 
zrealizowane. Ludzie mają jeszcze 
w pamięci poważne zaległości w wy- 
konaniu wielu zadań w tej dziedzi- 
nie w ostatnich latach (naklady- in- 
westycyjne, nawozy, pestycydy, 
wapno nawozowe, materiały budow- 
lane, wiele elementów technicznego 
uzbrojenia rolnictwa). Krytyka nie 
spełniania zapowiedzi ' powraca- 
ła jeszcze w. wielu  konferen- 
cyjnych głosach, ponawiane były 
żądania egzekwowania większej dys- 
cypliny wykonania zadań. Jest to 
już jednak przeszłość. Obecnie wy- 
siłek musl być kierowany na to by 
otrzymywane środki jak najbardziej 

celowo, racjonalnie 1 efektywnie 
wykorzystać. 
Znacznie pełniejsza, niż w nieod- 
Jegłej jeszcze przeszłości, jest świa- 
domość potrzeby rozwijania proek- 
sportowej produkcji rołnej i ekspor- 
tu rolno-spożywczego. Musi to być 
świadome działanie, planowe wy- 
twarzanie towarów odpowiadających 
pod względem asortymentu, jakości 
i przygotowania potrzebom I moż- 
liwościom eksportowym. Nigdy nie 


N 


będaiemy liczącym się dostawcą to- 
warów na zagraniczne rynki, jeśli 
tyllco okresowo będziemy oferować 
własne nadwyżki poszczególnych to- 
warów. W. warunkach tak nam po- 
trzebnej żywnościowej samowystar= 
czalności kraju rozwój cksportu rol- 
no-spożywczego będzie w praktyce 
głównym żródłem finansowania ko- 
niecznych zakupów tej gruny towa- 
rów. Chodzi tu głównie o komponen- 
ty do pasz, otakie produkty, których 
w naszyrn rolnictwie nie wytwarza- 
my (soja, ryż, owoce crtrusowe, her-= 
bata, kawa itp.) 


Jest pełne zrozumienie potrzeby 
szybkiego .nadcganiania” zapoóźnień 
rozwoju wiciu branż przemysłu sepo- 
żywczego. W. licznych głosach w 
dyskusji wskazruraio, 'że jest to 


wo, gospodarstw  uspołecznionych, 
które wyposażone w odpowiednią 
technikę, nawet przy mniejszym za- 
trudnieniu i skromniejszej infrast- 


- rukturze społecznej i komunalnej, 


mogłyby zapewnić szybkie — może 
początkowo uproszczone — zagospo- 
darowanie tej wypadającej 2a pro- 
dukcji ziemi. W wielu województ- 
wach kategorycznie stawiana była 
sprawa konieczności dokonania 
przełomu w. soaleniach gruntów. 
Oczekuje się na zapowiadaną zmianę 
niefortunnej ustawy z 1982 r., która 
spowodowała zahamowanie tego 
procesu. Problem -ten jest na po- 
rządku dnia m. in. w województwie 


rzeszowskim, przemyskim, nowosą- 


deckim, tarnowskim, tarnobrzeskim 
i krośnieńskim. Tu średnia wielkość 
zopodarstwa wynosi 2,7 ha ale część 
gospodarstw składa się z 15—17 ka- 
wałków. Bez radykalnej zmiany sy- 
tuacji są to grunty niedostępne dla 
postępu. | ! 
powracał na wielu konferencjach 
probiem kwalifikacji zawodowych 
roników i — w tym kontekście 
— dużych różnic wyników produk- 
cyjnych osiąganych przez rolników 
w zbliżonych warunkach. Przez mie- 
dzę piony 50 1 25 q zbóż, wydajności 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


w istocie główna droga pomniejsza- 
nia strat wielu surowców wytwarza- 


„nych w rolnictwie. 


I wreszcie, w sprawozdawczej czę- 
ści obrad, powszechny był ton za- 
dowolenia z wyników osiągniętych 
w rolnictwie w ostatnich latach. 
Były te rzeczywiście lata debre. 
Były jednak i głosy przestrogi, że 
te dobre wyniki zawdzięczamy nie 
tylke ogólnemu klimatowi połlitycz- 
nemu na wsi, rosnącym doestawem 
środków produkcji, pracy rolników, 
czy też lepszej sprawności ergani- 
zacyjnej, ale i dobrym (przez pięć 
już kolejnych lat!) warunkom pege- 
dewym. Trzeba o tym stale pamię= 
tać, bo niewątpliwie przyjdą jeszcze 
lata przeciętne, lub złe, i dalszy po- 
stęp w produkcji trzeba planować 
z uwzględnieniem takiej właśnie 
możliwości przede wszystkim w 
oparciu o poprawę wyposażenia rol- 
nictwa, rozbudową przemysłu relno- 
-spożywczego i coraz lepsze. wyko- 
rzystanie w samym rolnictwie 
wszystkiego czym się dysponuje. 


Na własnym podwórku - 


W toku konferencyjnych obrad 
padło wiele propozycji i wniosków 
właśnie w tych sprawach, które mu- 
szą być rozwiązywane na „własnym 
podwórku”, własnymi siłami, w do- 
stosowaniu do specyficznych, miej- 
scowych warunków I możliwości. 

Wiele uwag, wniosków i propozy- 
cji działań dotyczło szeroko rozu- 
mianej gospodarki ziemią. W woje- 
wództwach wschodnich (Białystok, 
Biała Podlaska, Chełm) z całą ostro- 
ścią uwyraźnił się problem wylud- 
niania się wsi w wielu gminach. 
Zjawisko narasta, chętnych do ob- 
jęcia gospodarstw z Państwowego 
Funduszu Ziemł brakuje. Padały po- 
stulaty w sprawie przyspieszonego 
tworzenia nowych, dużych obszaro= 


krów 4,5 I 2,5 tys. litrów raleka roci- 
nie od jednej sztuki, wielkie różnice 
technicznej kuitucy wykorzystania 
posiadanych maszyn. Prezentowane 
były różne, dostosowane do lokal- 
nych potrzeb, propozycje — ton ich 
był jednak wspólny: trzeba egzek- 
wować od młodych rolników obej- 
mujących gospodarstwa wymóg za- 
wodowych kwalifikacji, trzeba „od- 
bliurokratyzować”, powiązać lepiej z 
praktyką i miejscową specyfiką pro- 
dukcyjną pracę służb rolnych, spe- 
cjalistów doradztwa zawodowego. 
Raz jeszcze powróciła w dyskusji 
na wielu konferencjach sprawa me- 


_lioracji. Są to obecnie najbardziej 


plonotwórcze inwestycje w rolnict- 
wie. Najniższe zaspokojenie potrzeb 
melioracyjnych występuje w grupie 
województw południowych i połud- 
niowo-wschodnich (Nowy Sącz, Rze- 
szów, Przemyśl, Krosno, *Tarnów, 
Kielce, Tarnobrzeg, Radom) przy 
czym wielkie rozdrobnienie ziemi 
w części tych województw stanowi 
i tu techniczną przeszkodę: szybkiego 
mellorowania gruntów. Plan minio- 
nego 5-lecia nie został w całym kra- 
ju głęboko wykonany. W bieżącym 
roku w wielu województwach wy- 
konywanie zadań nadal kuleje. Jest 
1 druga strona tego zagadnienia, 
a mianowicie sprawa wykorzystania 
wszystkich urządzeń. Jest tu wiele 
niechlujstwa, przypadków bezmyśl- 


zadań i w dobrym | 
już istniejących systemów. 

W grupie województw, w których 
występuje deficyt wody pitnej ten 
właśnie temat zajął wiele miejsca 
w „rolnej” części dyskusji na kon- 
ferencjach wojewódzkich. Deficyt 
ten z największą ostrością występuje 
w woj. krakowskim, kieleckim, ra- 
domskim, konińskim, kaliskim a da> 
lej włocławskim, poznańskim, gsle- 


radzkim I kilku innych, Wskazywa- 
no, w materiałach na konferencje 
i w dyskusji, na związki zachodzące 
pomiędzy rozwiązaniem sprawy za- 
opatrzenia gospodarstw rolnych w 
wodę a możliwościami dalszego roz- 
woju hodowli. Rozważane działania 
ną rzecz przyspieszenia budowy ujęć 
wednych i jej rosprowadzania. Rzecz 
uzależniona jest głównie od mate- 
riałów, jednak przy odpowiedniej 
aktywizacji miejscowych działań, 
społecznym wysiłkiem można tu 
wiele przyspieszyć (robocizna nie- 
wykwalifikowana do robót złem 
nych, siła pociągowa itp.). 

W wielu województwach rolników 
bulwersują straty wynikające z nie- 
dorozwoju miejscowej bazy  prze- 
twórczej. Chudną zwierzęta, wożone 
po kraju od producenta do zakładów 
mięsnych, psuje się nieprzetworzene 
mleko wożone do odległych woje- 
wództw. Myślenie: £ poszukiwanie 
dróg poprawy zmierzało w kon$e- 
rencyjnych dys«usjach do rozbudo- 
wy małych, lokalnych zakładów, 
czasem reaktywowaniu czy rozbude- 
wy tego eo już kiedyś było. Te pro 
blemy występułą w wysokoprodule= 
*cyjnych, towarowych  wojewódzm 
wach. Na przykład w Lesznię czy 


Wyżywienie pierwszym celem 
nolityki społecznej 


Włocławku, z którego 0 proc. żywca 
wołowego i 80 proc. wieprzowego 
przerabia się poza województwem, 
Wskazywano na potrzebę by wiejska 

trzenia i zbytu, 


mieczałe 
ska — przeanalizowały możliwość 
rozbudowy sieci małych zakładów 
przetwórczych 6 lokalnym. zasięgu 


- działania. 


Czeka na wykorzystanie wiele t0- 
możliwości poprawy za698- 
trzenia rolnictwa. Miejscowe zasoby 
deficytowego wapna” nawozowego, 
lokalna produkcja materiałów Dbę- 
dowlanych — wszystko to aktywi- 
zowane własnymi siłami może dać 
ewidentną poprawę sytuacji. Wska- 
zywano na konferencjach pojedyan-= 
cze przykłady takich działań. Spra- 
wa zasługuje jednak na szersze po- 
traktowanie. 


Sprawność 
partyjnego działania 

Myślą przewodnią uchwał podej- 
mowanych na konferencjach woje- 
wódzkich było ustalenie dróg i za- 
pewnienie realizacji w regionie 
uchwały X Zjazdu. Jest to dla całej 
partii główna treść pracy na bieżące 
5-lecie. Przed nami konferencje 
sprawozdawczo-wyborcze w organi- 
zacjach partyjnych  (instancjach) 
stopnia podstawowego, a następnie 
w POP. Powodzenie wykonania 
uchwały X Zjazdu, zachowania w 
partyjnej działalności intencji I du- 
cha tej uchwały, zależeć będzie 
w ostatecznym rachunku w głównej 
mierze od POP. 

Zjazd uznał, że dalsze umocnienie 
POP jest najważniejszym zadaniem 
całej partii. Zjazd uznał również, że 
główną, nieprzezwyciężoną jeszcze 
słabością, którą partia musi pokonać 
jest niska sprawność realizacji wła- 
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OŁAWA 
Szansa dla najlepszych 


TOMASZ SZYMAŃSKI — relnik 
ze wsi Ruże w gm. Zbójne, radny 
GRN: 


— Chciałbym podzielić się kilko- 
ma doświadczeniami instancji w 
okresie kampanii zjazdowej. Działa- 
nia wewnątrzpartyjne rozpoczęliśmy 
kilka miesięcy wcześniej. Sytuacja 
na tym odcinku nie była optymi- 
styczna. Doszło nawet do tego, że 
na wyjazdowe posiedzenie Egzeku- 


tywy KG do jednej z POP nie przy- 


był żaden z jej członków. To za- 
decydowało, że w 3 POP przepro- 
wadzono rozmowy  żndywidualne 
wcześniej niż zrobiono to w całej 
partii. Nastąpiły zmiany na funk- 
cjach sekretarzy. Aktyw instancji 
gminnej wyszedł do POP i bezpar- 
tyjnych obywateli z propozycjami 
rozwiązania społecznie nabrzmiałych 
problemów. 

Za pewne osiągnięcie w roku 
X Zjazdu uważamy pozyskanie wie- 
lu nowych kandydatów do partii. Na 
22 POP, aż 20, w tym 15 po raz 
pierwszy od roku 80-tego, przyjęły 
33 kandydatów. Połowa z tej liczby 
to rolnicy. Mamy obecnie wysoki 
stopień upartyjnienia rolników, się- 
gający 16 proc. a w zakładach ob- 
sługujących wieś przekracza on 40 
proc. Mieliśmy w tym roku taką sy- 
tuację, gdy Egzekutywa KG nie za- 
akcęptowała wcześniej uchwały POP 
o przyjęciu kandydatów. Zasadność 
takiego stanowiska potwierdziło Żży- 
cie. W jednym z takich przypadków 
np., rolnik jako ostatni z prawie ty- 
siąca rolników w gminie zbierał zbo- 
że z pola. Jeśli chcemy być akcepto- 
wani oraz wspierani w realizacji na- 
szego programu, to musimy sami 
jako członkowie partii być przykła- 
dem i wzorem godnym naśladowa- 
nia. 

Od 5 lat prowadzi się w gminie 
ł poza nią prace związane z planem 
przestrzennego zagospodarowania i 
przygotowania terenów pod budow- 
nictwo. Jak władza gminna z tym 
się uporała, to okazało się, że nie 
ma jeszcze w rejonie kompetentnego 
biura, które zajęłoby się pomiarem, 
wykupem gruntu i sprzedażą dzia- 
łek. Dziś biuro już funkcjonuje, ale 
żeby notariusz przystąpił do czyn- 
ności prawnych musi mieć uchwałę 
Rady Narodowej opublikowaną w 


Dzienniku Urzędowym WRN. Jak. 


dotąd nie ma jej. A póki co, po- 
tencjalni właściciele domków tracą 
wiarę i zaufanie do władzy. 


Jest u nas dużo gospodarstw, 
które sprzedają do uspołecznionych 
punktów skupu produkcję wartości 


kilkuset tysięcy złotych z 1 ha. Są' 


jednak i tacy rolnicy, którzy nie wy- 


„kazują się żadną produkcją sprze- - 


daną. Uchwała X Zjazdu w tej kwe- 
stii 
jednoznacznie. Są jednak tu po- 
trzebne konkretne rozwiązania 
prawne, które administracji tereno- 
wej dawałyby możliwość wyegzek- 
wowania od rolnika produkcji na 
xynek. 
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| kierownicze. 


się dzisiaj' pracowitość, 
rzetelność, otwartość na innowacje, 


| poczucie sprawiedliwości ojeczcó, 


więzi z ludźmi pracy i posiadanie 
ich uznania. Hamulcem tej polityki 
bywa niestety beztroska, z jaką nie- 
kiedy organizacje i instancje pod- 
stawowe podchodzą do ferowania 
o kandydatach na funkcje 


Wydaje się, iż można powiedzieć, 


że z inspiracji partii rodzi się „spo- 
jłeczny front niezgody na zło”. 
jstancje wojewódzkie i niższe uczy- 
gniły już sporo, aby uwrażliwić or- 
gganizacje partyjne i ogół członków 
*partii na zjawiska schorzeń społecz- 


In- 


nych, rośnie więc klimat ich potę- 
pienia. Działania wielu instancji 


4przybierają charakter walki syste- 
„mowej, kształtuje się świadomość, że 
| musi to być walka konsekwentna, że 
jbędzie długotrwała, jako że nie są 
H to problemy łatwe. 


Wojewódzkie instancje partyjne 
odgrywają rolę czynnika R IEOJĄ = 
cego i integrującego działania spo 
łeczne. W wielu województwach gs$ 
były wspólne w tej sprawie posie- 
dzenia instancje PZPR, ZSL i SD, 
w niektórych województwach także 
z udziałem innych sygnatariuszy 
PRON — Stowarzyszenia „PAX”, 


JChSS, PZKS. Inicjatywę walki z 


tymi schorzeniami społecznymi pod- 


jjęły- wojewódzkie rady PRON, rady 


narodowe, władze administracyjne. 
Włączają się organizacje i stowarzy- 
szenia społeczne, twórcze, naukowe 
oraz liczne organizacje i towarzyst- 
wa regionalne i lokalne. 

Instancje, biorąc przykład z dzia- 
łalności kierownictwa partii, w 
większości województw inspirują do 
tej walki ósoby o znaczącym auto- 
rytecie, przedstawicieli różnych or- 
ganizacji społecznych i stowarzyszeń, 
o różnej orientacji ideologicznej i 
światopoglądowej, przedstawicieli 
instytucji wychowawczych i oświa- 
towych, twórców kultury, naukow- 
ców, pedagogów, teoretyków i prak- 
tyków, robotników, duchownych, 
rzemieślników, publicystów. Wciąga- 
ją do niej także szkołę, aktyw za- 
kładów pracy. Z pomocą przychodzą 
też oficerowie Wojska Polskiego. 

Coraz więcej ezasu instancje par- 
tyjne poświęcają na działania ukie- 
runkowujące poczynania własne i 
innych instytucji wychowawczych -i 
egedukacyjiych oraz organizacji spo- 
łecznych za pracę wśród ludzi, 
zwłaszcza wśród młodzieży, Coraz 


więcej zwraca się uwagę na wycho- 


wanie w zakładach pracy, w szkole, 


w rodzinie, 

* Dalałalncść ta powinna zmierzać 
— mówiło © tym z trybun kon- 
ferencji — do wyrabiania wśród lu- 


5 lid 


. 


łudowładztwa i praworządności nie 
doprowadziło do zasadniczego prze- 
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a? 


zspania. syrawozdartcze-wyliorcza PZPR 
|Pariia na czele 
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małe zaś konkretnego działania. 


W tym kontekście konferencje wo- 
zwracały uwagę na %, 

aby zadanie budowy „frontu niezgo- 
dy na zło” podjęte zostało przez całą 
partię, %j. przez wszystkie podstawo- 
organizacje partyjne i ogół 
ukaków partii. To jest niezmiernie 


. ważne. 


Właśnie POP, działając w zakła- 
dach pracy i na wsi, w minister- 
stwach, w radach narodowych, w 
erganizacjach związkowych i spo- 
łecznych, młodzieżowych, twórczych 
i innych, powinny stać się inspira- 
torami 1 organizatorami „opozycyj- 
ności” wobec zaniedbań, nieudolno- 
ści, biurokratycznych  nonsensów, 
wobec niedomagań państwowego, 
społecznege czy gospodarczego me- 
chanizmu. One mają możliwość i 
statutową powinność organizowania 
sprzeciwu wobec zła wszystkich lu- 
dzi pracy, dla których dobro Polski 
jest wartością nadrzędną. 


Organizacje partyjne — podkre- 
ślano na wielu konferencjach — po- 
winny uczynić swoją powinnością 
przezwyciężenie „spuścizny urazów i 
nieufności”. Niejednokrotnie cyto- 
wano słowa Wojciecha Jaruzelskiego 
wypowiedziane z trybuny Zjazdu: 
„Gdy ludzie krytykują różne defor- 
macje, gdy oburzają się na marnot- 
rawstwo naszego dobra, gdy chcą 


Nie dopuszczać do niweczenia wysiłku ludzkiego. Tak rozumują na przy- 
kład w Stacji Hodowli Roślin w Chodowie, woj. konińskie. Na zdjęciu: 


Urszula Czerwczak w pracowni biochemicznej. 


łomu w walce z odstępstwami od 
norm prawnych i etycznych”. Stąd 
też wśród zadań na nową kadencję 
sporo miejsca wojewódzka organiza- 
cja partyjna poświęca zjawiskom 
patologii społecznej, wymagać to bę- 
dzie większego zaangażowania or- 
ganizacji społeczno-politycznych, 
młodzieżowych, samorządowych i in- 
nych. 

Mocno zaakcentował konieczność 
intensyfikacji działań w dziedzinie 
walki ze schorzeniami społecz:ymi 
tow. Edward ŁUKASIK, I sekretarz 
KW w Poznaniu, mówiąc m. in.: 
„Wciąż za słaby jest w organizacjach 
i instancjach partyjnych front walki 
z biurokracją i bezdusznoścłą, o po- 
prawę funkcjonowania urzędów, in- 
stytucji i służb pracowniczych oraz 
walki z wszelkimi przejawami ne- 
gatywnych stron życia społecznego. 
Nie pozyskamy społeczeństwa żad- 
nymi deklaracjami, ani teorią, do- 
póki ludzie sami nie przekonają się, 
że partia działa na co dzień w ich in- 
teresie, dla ich dobra i że jest tam, 
gdzie jej ludzie oczekują”. . 

Stwierdzić wszelako trzeba, że nie 
wszędzie dostrzega się te problemy 
z tak potrzebną ostrością. Często 
jeszcze jest dużo werbalizmu, za 


Fot. P. Nowak 


mieć wpływ na to, co się dzieje 
w ich własnym zakładzie pracy i 
środowisku — to nie rozczarowanie 
do socjalizmu, a na odwrót, nieza- 
dowolenie, gdy jest go za mało, gdy 
pojawiają się odstępstwa od jego 
ideałów”. To o takich ludziach tow. 
Wojciech Jaruzelski ' powiedział: 
„[Fwórczy krytycyzm to cenny ka- 
pitał. Ludzie krytyczni — to poży- 
teczni, choć trudni partnerzy dialo- 
gu. Ale to nasi potencjalni sojusz- 


nicy. Trzeba ich skupiać”. 


Schorzenia społeczne są „kulą 
u nogi” odnowy socjalistycznej, re- 
form doskonalą ;,cych funkcjonowanie 
struktur państwa i naszej gospodar- 
ki. One stanowią też zagrożenie dla 
realizacji programu partii. Jednocze- 
nie społeczeństwą polskiego, ludzi 
pracy, o różnej często orientacji ide- 
ologicznej i światopoglądowej, two- 
rzenie „frontu ludzi czynu” i „nie- 
zgody na zło”, to jeden z ważnych, 
bo „bezinwestycyjnych” nurtów re- 
alizacji postanowień X Zjazdu. 
Świadomość tego rośdie w - partii. 


Dowodem — treści wojewódzkich 
konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czych. 


EDWARD GRZELAK 
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jyrywienie pierwszym celem 


utrudnia czy uniemożliwia sięganie 
rezerwy i wreszcie co trzeba 
zrobić aby te hamulce i przeszkody 
usunąć. Powstanie w ten sposób li- 
sta konkretnych zamierzeń i działań 
na przyspieszenie 
wzrostu produkcji rolnej we wsi. 
Jednym z nich będzie np. rozbudowa 
usługowej działalności przez miej- 
SKR, sprowadzenie na 
odpowiednich nasion 


kwalifikowanych o potencjale plo- 
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i aż snych uchwał i postanowien. Pod- 

| „tpitr niesienie sprawności realizacyjnej 

_ siada jest dziś zasadniczym zadaniem. dacelOWARYCH 
NóBiEgę 

śOstugzu Na konferencjach wskazywano na 

STOBĘI konieczność aby w każdej POP, 

MNE związanej z rolnictwem 1 gospodarką scowy 

MLS żywnościową, działającej w instytu- dany teren 
Mis, cjach i organizacjach pracujących 

jare; tj dla rolnictwa, odpowiedzieć na py- 


tanie. co powinniśmy zrobić aby, 
| sprawnie wykonać na naszym odcin-= 
ma ku działania zjazdową uchwałę. Jest 


O tu trochę wzorców i doświadczeń. . 

PZY i 

pca Ww wiejskich POP dobre wyniki 
(RD | gaje rozpoczynanie planów działania 
a. od dokonania krytycznej, partyjnej 
az oceny obecnego stanu i sytuacji 
AA w rolnictwie danej wsi. A więc jak 
e, wykorzystywane są przyrodnicze i 
NO techniczne możliwości produkcyjne, 


kto osiąga najlepsze wyniki (jaki 
naprawdę jest we wsi potwierdzony 
pułap produkcyjnych wydajności) a 
A kto rażąco odbiega od przeciętnego 
stanu. W ten sposób rysuje się obraz 
a rezerw i potencjalnych możliwości. 

Ea Praktyka wskazuje, że właśnie takie, 
E plastyczne przedstawienie rezerw, 
: skali potencjalnych możliwości pro- 
. dukcyjnych, znacznie bardziej prze- 
mawia do wyobraźni aniżeli teore- 
tyczne wykłady. 


Jest to dobry punkt wyjścia do 
ustalenia odpowiedzi na pytanie: co 
dziś przeszkadza, hamuje produkcję, 
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ścodków na ten cel, o nie zawsze 
wiaściwej polityce finansowej, która 
zabiera przedsiębiorstwom niezbęd- 
ne środki amortyzacyjne. Postulo- 
wano konicczność dokonania szyb- 
kich zmian w systemie ficansowania 
przedsiębiorstw, zmniejszenie ogra- 
niczeń w dysponowaniu posiadanymi 
odpisami dewizowymi, które są z re- 
: guły przeznaczane na modernizację 
lub niezbędny import kooperacyjny 
od którego najcześciej zależy zwięk- 
szenie produkcji eksportowej. Brak 
często niewickich kwot paraliżuje 


produkcję i powoduje niewspółmier- | 


ie wysokie straty w przedsiębior- 
stwie, w całej gospodarce. 


To Ssaino dotyczy środków liwe- 
stycyjnych. Skończyły się czasy łat- 
wezo pieniądza — mówili towarzy- 
ż sze w Zielonej Górze — łatwego do- 
i stępu do środków inwestycyjnych. 
.Dziś każde przedsiębiorstwo wiele 
razy analizuje celowość i opłaca!- 
; ność podejmowanych zamicrzeń in- 

westycyjnych. Niemniej jednak 


"pierwszeństwo w uzyskaniu takich 


środków powinny mieć — zdaniem 
dyskutantów przedsiębiorstwa, 


- któce gwaraniują zwiększenie do- 


—— | 


nowania odpowiadającym przyszłym 
możliwościom produkcyjnym gospo- 
darstw-w tej wsi, objęcie zaniedba- 
nych gospodarstw indywidualnych 
nadzorem i doradztwem fachowym 
przez służbę rolną, albo inicjatywa 
czynu społecznego na rzecz budowy: 
drogi, bez której nie da się osiągnąć 
gospodarczej aktywizacji wsi, czy też 
budowa wodociągu tam, gdzie zao- 
patrzenie w wodę decyduje o dal- 
szym rozwoju produkcji. Może to 
być inicjatywa scalenia gruntów, czy 
ustalenie sposobu zagospodarowania 
ziemi obecnie odłogującej. 


Te przykłady ilustrują sposób po- 
dejścia do sprawy, konkretny i 
pragmatyczny. Z takich właśnie, po- 
zornie drobnych zadań tworzy się na 
wsi postęp w produkcji. Pozostaje 
następnie ustalenie imiennej odpo- 
wiedzialności za wykonanie poszcze- 
gólnych zamierzeń (co ma zrobić 
sołtys, co radny z terenu wsi, co 
członkowie rady w GS lub SKR, co 
„przypisany” do danej wsi instruk- 
tor służby rolnej itp.), okresowy 
przegląd biegu każdej ze spraw. 


staw poszukiwanych na rynku 1 
w eksporcie towarów, które zagwa- 
rantują zmniejszenie zużycia surow- 
ców i materiałów oraz dadzą wyroby 
o najwyższej jakości. 


Partia — wskazywa:o — powinna 
tworzyć odpowiedni klimat wokół 
takich przedsięwzięć, klimat zrozu- 
mienia i zaangażowania wśród kad- 
ry pracowniczej, wśród załóg pra- 
cowniczych. 


Reasumując można stwierdzić, że 
w obecnej kampanii: sprawozdaw- 
czo-wyborczej na konferencjach wo- 
jewódzkich sprawy gospodarcze zna- 
lazły się w centrum zainteresowania 
i im właśnie poświęcono najwięcej 
uwagi. Mówiono o tych sprawach 
z dużą troską i odpowiedzialnością, 
w sposób bardzo konkretny i rze- 
czowy. 


Na każdym etapie rozwoju po- 
wstają pewne 
priorytety — powiedział w swym 
"wystąpieńiu 'w' Kielcach członek 


Biura Politycznego, sekretarz KC. 


tow. Józef Czyrek. Obecnie takim 
piorytetem 84 problemy społeczne- 
„gospodarczego rozwoju. kraju, beŁ 
rezwiązania których nie można bę- 


KRZ O ÓW 


Efektywność — syntezą 
wszelkich działań —- 


uwarunkowania 1. 


wyznaczane Jednorar 


Mogą tu być Az „omy 2 
zowe, okresowe lub stałe zadanie "A : fe. 
partyjne dla członków POP. Właśnie PE ź 

stała kontrola wykonywania przyję- z M 


tych ustaleń, rozliczanie poszczegól 
nych towarzyszy x wykonywania 
wyznaczonych im w tej dziedzink 
obowiązków będzie ważną drogą pe- 
prawy sprawności i dyscypliny re 
alizacji partyjnych uchwał i posta- 
nowień. 


PABISRĘTOWOG 3 GTOKBŃK MEU KSpTE 
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w > 
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« 
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Doświadczenia wskazują, że tam, 
gdzie w wiejskich POP, lub w POP 
działających w uspołecznionych go- 
spodarstwach rolnych, w jedno- 
stkach pracujących dla rolnictwa 
przyjęto taki sposób podejścia do 
wdrażania polityki partii skutki są 
widoczne i szybkie. 


b 
W duchu partnerskich 
[OZMÓW 


Jak wskazywano w dyskusji na 
konferencjach — ważną drogą do 
dobrej realizacji polityki rolnej na 
wsi jest stałe zacieśnianie w tej 
dziedzinie: współdziałania z miejsco- 
wymi kołami ZSL. Polityka rolna 
jest wspólną polityką partii i ZSL. 
Wspólne więc musi być działanie 
i wspólna odpowiedzialność za wy- 


| Ą BOBREK — szef pro- 
- dukcji ZPD „Olimpia” Łódź: 


__Przewodnia rola partii w odnie- 
sieniu do zakładu oznacza, że orga- 
'nizacje partyjne powinny środkami 
politycznego oddziaływania zapcw- 
nić normalny rytm pracy fabryki, 
kształtować świadomość wśród zało- 


MA ie80 po M ęenaoiy gi oraz pobudzać i organizować ich 
pracy rolników bezpartyjnych, "aktywny udział w realizacji ogólno- 
zwłaszcza postępowych przodują- państwowych zadań gospodarczych 1 

śe społecznych. W takim duchu prze- 


PYCR AEOGHCHNOW biega działalność POP w moim za- 


Z DEE. Loska 
raz więcej listów od naszych czy* 
telników na tematy związane z bo- 
lityką rolną. Czytelnicy wypowiada- 
ją się w sprawach p ruszanych 
w naszych artykułach, dzielą wła- 
snymi przemyśleniami i doświadcze- 
niami: co nam pomaga a co prze- 
szkadza, co trzeba doskonalić a co 
zmieniać. Pragniemy zachęcić do 
wypowiedzi jak w praktyce pracy 
POP w ich środowisku oddziaływa- 
nia można najskuteczniej zapewnić 
dobre wykonanie uchwały X Zjazdu. 
Ciekawsze wypowiedzi zamieścimy 
na naszych łamach. 


ś 
| Każdą naszą POP cechuje troską 
o-rozwój swych szeregów, a także 
| prawidłowe ich rozmieszczenie. Wy- 
 pracowują one własny, właściwy dla 
danego środowiska, system działań 
polityczno-wychowawczych. Nie bęq- 

_dę ukrywać, że podstawowa zasada 

statutowa — centralizm demokra- 

| tyczny — była wielu towarzyszom 

mojej organizacji indywidualnie tłu- 

- maczona, ponieważ uważano, że re- 

alizacja uchwał instancji wyższych 

"nie pokrywa się z demokracją życia 

partyjnego. Jeszcze do niedawna 

mieliśmy kłopoty z płaceniem skia- 

_ dek i obecnością na zebraniach par- 

MIECZYSŁAW SOLECKI  tyjnych. Przeprowadzenie rozmów, 
wychodzenie naprzeciw potrzebom 

_i postulatom POP diametralnie po- 

' prawiło sytuację na tym odcinku. 

'Organizacja partyjna przyjęła na 

siebie szereg trudnych zadań wyn!- 

/kających z postanowień X Zjazdu 
dzie uzyskać stabilizacji politycznej. "oraz sytuacji polityczno-społecznej 
Dlatego X Zjazd PZPR właśnie wy- przedsiębiorstwa. Do tej pory w 
sunął te sprawy na czoło, przyjął _ moim przedsiębiorstwie zadania, któ- 
kurs na przyspieszony rozwój kraju re podejmowały POP przydzielane 
we wszystkich dziedzinach. "są około 60 proc. członków par- 
| til. Rozliczanie z ich wykonania od- 

Czeka nas bardzo trudny oKres, bywa się na zebraniach partyjnych, 
musimy stawić czola wielu złożonym - posiedzeniach egzekutywy i pienum. 
oł n. Czas, jaki upłynął od We 9 > 
X Zjazdu, jest króżki AE wskazuje BPO: DoS NM Kane: ERY 
na to, że w gospodarce, w przemyśle | gospodarcze. Tematy takie ars 
zaowocował wieloma pozytywnymi | 0€ są poprzez, przedstawicie i par ii 
trendami wyrażającymi się w wy- w organizacjach Bd. 
ższej dynamice produkcji, wzroście , darczych takich jak  samorząć, 
"związki zawodowe, TPPR, NOT. To- 


zrrv(ł: te ICY aria vGEYD. E ) 
a PSŻ DAORRORIANACE SE | warzysze działający w tych organi- 
s |zacjach prezentują politykę partii 
Zdecydowana większość przedsię w działaniu tych organizacji. Iro. 
biorstw potrafiła znaleźć skuteczne , ską DORZEJ organizacji partyjnej 
WAWA wzrost liczby członków partii w t: ch 
środki i sposoby na przezwyciężanie - organizacjach. 
trudności i uzyskać rezultaty wyższe |. | 
od pianowanych. Te pozytywne zja- g Nie ukrywamy, że rozmowy Z ro- 
* botnikami na tematy ideologiczne są 
występują zakłócenia 
(w normalnym rytmie produkcji. RRo- 
| ż, A 'botnik jest zadowoiony, jeżeli ma 
Program parti przyjęty na X asprawną maszynę, surowiec dobrej 
Zjeździe — mowiono W Bielsku-Bia-' | jakości oraz dobrze zorganizowane 
ać horyzontu przyszłcgo * stanowisko pracy. Ostatnio my, jako 
2 d u 2 dE „kadra polityczno-inżyniery jno-tech- 
artit h Ra ae ks Ę oiczna, która jak już wcześniej za- 
DAT AE AE a) : | znaczyłam — ma duży wpływ na bu- 
juszniczych stronnictw politycznych, Ł dowę autorytetu partii, mamy po- 
szeroki aktyw organiza i ai ważne kłopoty z zapewnieniem tych 
R | Po -najważnicjszych elementów produk- 
42 «. LĄ 
wszyscy będą też wspólnie ten pro- Ra | | 
gram realizowali. 


= 


rę 
kt. 


wWisk 'rzebD SYS ematycznie umac- | ssnTi 
i ca t a syst YCZNI ; "trudne, jeżeń 
niać. 


w 


| "Na tie tej złożonej- sytuacji gospo- 
3 | | + darczej na organizacjach partyjnych 
Zadecyduje 0 m spoO0 prze- z spoczywa obowiązek wyjaśniania 
kształcenia uchwał Zjazdu na realne ftych problemów i równocześnie in- 
czyny iefekty. o. kg spirowania nowych rozwiązań, po- 
R hudzania do inicjatyw, oszczędności 


- BOGUSŁAW LESIEWICZ bitp. 


Kampania © 
sprawozdawczo- 
„wyborcza PZPR 


TARNÓW. 
Sami musimy 
pilnować tyscypiiny 


ZBIGNIEW ŁUGUWSKI — apa" 
ratowy w Zakładach Azetewych w 
VTarmnowie: SE | 


robotniciem  zimiano 


—- Jesten 
wym i .I sekretarzein  Podstą- 
wowej Organizacji Partyjnej w 
Zakładzie  Półspaiania. Dwad/i= 
ścia lak temu %był to. zakiaa 
najnowoczećnie jszy w polskim 
- przemyśle chemiczny rm. Dzisiaj 


technologia. jest nadal bardzo skom- 
plikowana, ale nowoczesnym zakta- 
dem przestał być już dobre dziesięć 
łat temu. Zestarzał sie, jak zresztą 


jeała fabryka, wymaga ciężkiej pra-- 


ey, uważnego nadzoru, ciągłych re- 
 montów. Dużo iudzi od nas ode- 


szło. i 
Sytuacja kadrowa zmusiła nas do 
przeprowadzenia dwa lata temu 


tego, co obecnie nazywa się atesta- 
cłą. Z 6 wydziałów produkcyjnych 


„ musieliśmy zrobić tyłko trzy. Pra- 


cowników udało nam się przekonać, 
że jeśli nauczą się obsługiwać nowe, 
inne stanowisko pracy, będą mieli 
szansę wydajniej pracować, a zatem 
lepiej zarabiać. Spośród kierowni- 
ków tych 6 wydziałów wybraliśmy 
trzech, którzy najlepiej orzanizowaji 
„pracę i najiepiej umieli dogadać się 
z ludźmi. Kwalifikacje zawodowe 
„wszyscy mieli wysokie, wiec ten 
caynnik odgrywał mhiejszą ralę przy 
wyborze. CA, którzy musieli zrezy.e- 
nować ze stanowisk bierowniczych. 
zostali zatrudnieni na innych stane- 
wiskach, przede wszystkim u głów- 
cego technolcza. ge 
Obecnie jest nas prawie o połowe 
mniej niż przed 10 lały, ale produ- 
kujemy tyle samo. Sami musimy pil- 
nować dyscypliny, bo nawet zwol- 
nienie lekarsxie kolegi staje sie pro- 
biemem. Dzięki temu, że już dwa 
lata temu scaliliśmy wydziały, mo- 
żemy powiedzieć, że praktycznie 
pierwszą atestacjię stanowisk pracy 
mamy już za sobą i że w naszym 
przypadki! przyniosła a:a dobre re- 
muiitaty. Ponadto stworzyliśmy moż- 
ltwości pracy w wo!ł!ne dni wszyst- 
kim tym, którzy chcą więcej zarcbić. 
Obecnie dopracowujemy system pra- 
cy w zespołach gospodarczych. 
Wkrótce zostanie w naszym zakła- 
dzie wdrożony nowy, motywacyjny 
system płac. Na poszczególnych wj- 
działach są już opracowywane od- 
powiednic propozycje. Tralią o:e do 
Komisji Klxonomicznej powołanej w 
Zakładach, która określi ostateczny 
kształt nowego systemu. Chcemy 
stworzyć takie warunki, żcby opła- 
calną była praca wydajna i oszczęd- 
na. Dobry, rzetelny fachowiec musi 
zarobić znacznie więcej niż ten, 
który tylko przychodzi do pracy. Za- 
częliśmy w Zakładach oceniać I róż- 
nicować ludzi, ale powinniśmy to ro- 
bić energiczniej i skuteczniej. Sami 
jednak nie zrobimy nie — muszą to 
robić równocześnie z nami inne 
przedsiębiorztwa w województwie. 
Żeby niezadowolony z płacy u nas 
obibak nie móeł zmienić pracy 1 obi- 
łać sie gdzie indziej, za znacznie 


większe pieniądze. 


nii sprawowdawczo-wyborczej 
bramo już WKER, 'a obecnie wybie- . 


NE 


ył 


akaz zwiększenia / skuteczności 
— Żak mocno zaakcentowany 
w treściach K Zjazdu PZPR 


N 


—_. oznacza, konieczność - osiągnięcia 
jakościowo nowego pozłomu pracy. 


partyjnej na wszystkich szczeblach 
f na wszystkich obszarach działania 
pariil. Redzi te nowe potrzeby rów- 


'dież w zakresie kontroli wewnątrz- 


partyjnej. | 

Świadomość tej prawdy uwaenn- 
kowała decyzję X Zjazdu o powo- 
łamju Ceatralnej Komisj Kontrol- 
no-Rewizyjnej PZPR i jej odpowied- 
ników terenowych -— w miejsce 
dotychczas istniejących komisji re- 
wizyjnych i komisji kontroli pae- 
tyjnej. W toku pozjazdowej kaanpa- 
wy” 


rane są komisje kontrolno-rewizy jne 
niższych szczebli. Wrnz z zakończe- 
niem kampanii nastapi pełne ukon- 
słytuowanie się nowej struktury 
partyjnych oremów kcntrolno-Teu - 
zyjnych. 

Zauważmy, iż jest to jedno ze 
Świadectw, że partia zaczęła od sie- 
bie wdrażanie sformułowanej przez 
X Zjazd dyrektywy porządkowania 
i racjomalizacji sirukiur orFaniza- 
cyjnych w gospodarce i państwie, 
Polączcenie komisji pozwołi na: kon- 
cemtrację sił, lepszy przepływ in 
formacji 'niczbędnych dla Wwykona- 


nia zadań stojących obocnie przed. 


partyjnymi ocganami kontrolno-re- 
wizyjaymi i w sumie na 
sienie efektywności 
trolnych w partii. 
Zwiększenie efektywności 
nież w tej Gziedzinie jest oczywis- 
tą koniecznością. X Zjazd zaryzo- 
wał strategię Gaxronania macznego 
postępu w porządkowaniu polskich 
śpraw, sruwecię uczynioaa z PaA- 


fuadscji - kon- 


si — na drodze mądrych reforom 


i wywwałej pracy wszystuich oby- 
wateli — kraju nowoczesnego, do- 


-brze wykonaystującego wariaści so- 


cjalistycznych rozwiązań  ustrojc- 
wych. Na amernowanie tej mzamsy 
me możemy sobie pozwolić. 


Nie przypadkiem na II Plenum . 


CKKR jej przewodniczący, członek 
Biura Politycznego KC PZPR Wło- 


dzimierz Mokrzyszezak  podkre$lil: - 


— Jake centralny ergan kantrolno- 
-rewizyjny, wspólnie z komisiami 
terenowymi powinniśmy x ielazną 
kensekweneją, wnikłiwie i głęboko 
kontrolować i analizować realizaeję 
uchwał X Zjazdu, a takie uchwał 
instancj terenowych konkretyzuja- 
Raą zadania prestawiene na Zjeż- 
zie. 


— Kontrelę tę — mówił dalej W. 
Molorzyszczak — powinniśmy reza- 
mieć szeroko, także jako sprawdza- 
nie umicjętneści formułowania za- 
dań, przekładania ich na konkret- 
ne dzialania możliwe de wykona- 
nia na danym szczeblu. Konieczne 
jest więc objęcie kontrolami całego 
procesu  realizacyjnege, 
badanie swolstej „technelogiił” z 
Uchwałami X Zjazdu, gromadzenie 
wiedzy e tym, gdzie 3a słabe ezni- 
wa tezo procesu i jak je elimino- 
wać. | 

Słowa te uzmyslawiają jak głę- 
boko w krwiobieg życia partii mu- 
szą wejść zadania jakie na jej og- 
nówa nałożył X Zjazd Nie pazy- 
padkiem w uchwale Zjradu wska- 
zano na podstawowe warunki zwię- 
«szenia  aprawności  realizacyjnej 
pirtii: wzrost mdywidualnej akty- 


a po 


podnie- 


TÓW 


wnikliwe 


Jake wpływają do instancji 


Po Il Plenum CKKR PZPR 


[Żeby kontrola 


mocą 


chodzi tu © doskonalenie przewod - 
niej | kierowniczej roli partii. 
Na II Pienum CKKR podkreś zŚ- 
lono — jak w już sygnalizowadiś- 
my w relacji z obrad — że w tym 
procesie ważne obowiązki mają do 
wypelniemia orzany  kontrolno<e- 
wizyjne partii Ich działanie mie: jest 
cdiemm samym dla siebie, lecz jed- 
nym z kistrumentów realizacji pao- 


 gramowych celów partii. Chedzj o 
to aby kentrola była pomoeą dla 
partii, aby właściwymi sobie me- 


tfodami, a więc działalnością koan- 
trolną, analityczną, profilaktyczną 1 
erzeczniczą, ergany kontrelne-rewi- 
vyśne wspierały realicację zadań u- 
żętych w programie. 


„jednym z podstawowych ZACHAJ! 
. rosji kontrodno-rew izy jnych 
jest szeroko rozumiana yzośi- 


. loktyka. Aby kontrole możliwie naj- 


lapiej spełniały tę funkcję, muszą 
one mie tylko stwierdzać uchybie- 
ma, biędy czy usterki, ale i wska- 
zywać na kierunki i sposoby dos- 
yonalenia pracy. Wnioski z kontroli 


- winmy być inspiracją działań pao- 
filantyczno-wychowawczych w sło-- 


sunku co całych organizacji paztyj- 


„nych i poszczególnych towarzyszy. 


. Waśny dła profilaktyki jest sasn 
sposób prowadzenia. kontroli. Kon- 
tynuowania wymaga dobra trady- 
cja, że kontroli zawsze towarzyszą 
rozmowy o charakterze insitruktaco- 
wym, doradzanie jak 
pracę partyjną, jakie dobrye spra- 
wdzone gdzie iudziej 


niaryie dobrych doświadzeń w pra- 
cy partyjnej to ważna, a dotychczaw 
wynorzystywaca tylko sporadycz- 
nie metoda profilaktyki. 

W dążeniu do nadania kontradm 
walorów profilaktycznych nie cho- 
dni wyłączna 6  upowszochujanie 
dobrych doświadczeń. Być może je- 
Szcze bardziej siruteczną metodą be- 


dzie informowanie a słych doświad- 


czemiach, byle jakości, nieprowidn- 
wościachh w nracy partyjnej. Nas 
częściej e złej pracy mówi Się „w 
ogóle”. bez adresata, żeby „nikogo 


"nie urarić”. A przecież ktoś, kto ze- 


wala rovotę, rzecz możza, „an'a- 
cował” sobie na toe, aby o tym głoć- 


"mo powiedzieć. 


W pracy  profilaktyrzmo-wycho- 
wawczej trzeha też w Szerwym za- 
kresie wykorzystywać materiały i 
wrydosii wpływające do komisji kon- 
trołno-rewizyjnych od orzanów kon- 
trołi społecznej i państwowej orar 
orzgonów ścigania i wymieru spra- 
wiedłiwoćci. Isiotnym źródłem !ns- 
póracji do pracy profilaktyczne-wy- 
chowawczej są także. listy i skarsi, 
i co 
komisji kontrolso-rewizyjnycU. 

ŹŻrógłom inspiracji powinna być 


również krytyka prasowa; rułdiewa 
i tełewizyjna. Reakcja: na :tę kryty- 


kę ze strony krytykowanych bywa 


różna. Stad więc wyciągie z nioj | 


wmioszów i wykorzystywanie jch w 
pracy profiłaktyczno-wychowaweycj 
zwięczzyłoby skutezzzość krytyki 
prasowej, co samo w sobie stano- 
wiłoby lsiotną wartość apoleczną. 


uspravauć 


rozwiązarya 
zastosować -w warunkach danej or-- 
pamzacji czy instancji Upowszech- 


CKKR wprowadjańda do swego 
działania nowy stały alement: ror 
mowy z. partyjną kadrą kierown- 
czą — 2 kierownikami resortów i 
sekretarzami działających w reso- 
(ach organizacji paetyjnych, sekre- 
tarczami KW i wojewodami, zarów- 
mo tynad, których praca przynosi 
efekty budzące szczególne uznanie, 
jak | tymi, którzy nie radzą sobie 
z zadaniami. Takie rozmowy odby- 
ły się już w dwóch ministerstwach. 
Roznowy 2 kadrą kierowniczą po- 
winny wejść do stałej praktyki rów- 
nież tereaowych komisji kcotralno- 
-rewizy jnych. 


Wałocy profilaktyczne mieć bę- 
dzie z pewnością szerokie informo- 
wanie © zamierzeniach kontrolnych 
Spodziewana kontroja — jak pod- 
kreślono na TI Plenum CKKR — 
powinna stać się czynnik'em mobi- 
lizującym, zachęcającym do popra- 
wy stylu pracy, nadrobienia zaleg- 
lości. 


stoną rolę w kszłaitowaniu pos- 
""Jotaw członków parti spelnia orze- 
oznictwo partyjne. Statut wyposa- 
żył komisje kcnirolno-retvizyjne w 
prawo orzekania kar do wydaienia 
z partii wlączie, obarczył je me- 
tem ogromną  odpowiedzieTnością. 
Orzecznictwo partyjne to ważny 
ciement wychowawczy nie tylko 
wobec członka partii wruranego ka- 
*rą partyjną, ale także wobec imńych 
członków partii. Caly system orze- 
cznictwa partyjnego powinien chro- 
nić autorytet partii, udowadaiać, że 
partia surowo, ałe sprarviedłiwie 0- 
'eenia postawy swoich członków. 
Orzecznictwo te również ważny 
' oręż w walce o skuteczną rroRhza- 
cję uchwał partii. R 


Z myślą o zwiększenis skultez- 
ności dzialania — podkreślene Ra 
11 Plenum CKKR — trzeba tw pAr- 
tylnej pracy  kentrolno-rewizyJnej 
w większym stopnia koncentrswać 

na głębokim rozpoznawanie 
przyczyn stwierdzanych  nieprawi- 
dlowości. Istnieje też potrzeba wdre- 
żenia de praktyki zasady, Że komi- 
sje kontrolno-rewizyjne prowadząc 
działalność kontrolną  koneeniruja 
uwagę mą efeklach podejmowanych 
. przedsięwzięć | dokónnją ocen B2 
podstawie sprawdzalnych faktów, a 
nie ną rejestrowaniu  przyjmiowa” 
nych przez organizacje i instancje 
partyjne uchwał, wytycznych | har- 
monogramów, jake Świadeetwa wy” 
konania sadań politycznych. 


' Podstawą oceny winny być OSR€E- 
nięte rezultaty, a nie dobre inien- 
cje i werbalne deklaracie. ne „pa” 
piechowe”, lecz rzeczywiste i 
spoteczzie dziatania. Większej uwa- 
gi wymaga też problem nie Zawsze 
konsekweninej realizacji wniosków 
pokontrolnych formułowanych prze 
uamisje kawvirołno-reizy 


Spravą wielkiej weg! jest sta42 
współpraca komisji kon olio-rewe 
zyjnych z kierownictwami instance] 
terenowych. z ich komisjami I owo” 
działami. Chodzi nie tylko © Boi 
moówayńe wspólnych kontrółi, wspó3” 
pracę w przygo owy waniu ich Gaj 
cepcji i wspólnie  Opracowywać 
wyników badań, ałe texże o sej 
ną pomoć dla POP w goskonae 

"ych praty. zwiększaniu skutecznoe 
ti ich dziaania. 
A.W. 
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Miejsko-gminna organizacja par- 
aa > mówi ANTONI BRYK, 
1 sekretarz Komitetu - Miejsko- 
-„Grainncgo w Siemiatyczach — sku- 
pia 60 podstawowych  e©rganizacji, 
łącznie 1152 członków i kandydatów 
partii. W bieżącym roku, w ciągu 
ośmiu miesięcy przyjęliśmy 44% os0- 
by. | 
og nizacia rozwija się. Dzięki 
zmianom statutowego wymogu co do 
liczebności najmniejszych POP, bę- 
dziemy mogli utworzyć nowe orga- 
nizacje — np. w Stacji Sanitarno- 
-Epidemiologicznej (w której do- 
tychczas członkowie partii należeli 
dó POP w Z02, w Urzędzie 
Skarbowym, w Spółdzielni Mieszka- 
niowej. Zamierzamy powołać nową 
organizację we wsi Tołwin. 

Według oceny egzekutywy komi- 
tetu, podstawowe organizacie par 
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tyae w naszym rejonie są aktywne. 
Trzeba Drzyznać, że zmobilizowały 
Mie mic Zwłaszcza w okresie kampa- 
nii przedzjazdowej — zuacznie wzro- 
sła systeraatyczność odbywania się 
zebrań i szkolen. Sytuacja lepiej wy- 
giąda pod tym wzelędem w mieście, 
mieco gorzej w 21 POP wiejskich 
Wiąże sie to ze specyfiką pracy rol- 
mików. Ale właśnie dłatego KM-G 
przywiązuje tak dużą wagę do pracy 
z organizacjami wiejskimi. 
Praktycznie raz w miesiącu odby- 
wają się w Komitecie Miejsko- 
-CHninnym narady sekretarzy POP 
i aktywu partyjnego, odpowiedzial- 
nogo za pracę polityczną. Ną tych 
aaradach omawiane są zadania na 
najbliższy okres. Etatowy aparat po- 
lityczny i aktywiści mają też obo- 
wiązek uczestniczenia w każdym 
miesiącu w co najmniej 4 zebraniach 
podstawowych organizacji partyj- 
nych. Szczególnie istotne jest to 
w odniesieniu do organizacji na wsi. 
Jawo I sekretarz staram się także 
często bywać w poszczególnych POP. 
Ale najlepszą, momi zdaniem, for- 
mą pracy są wyjazdowe posiedzenia 
egzekutywy, w czasie których oce- 
niamy pracę organizacji partyjnej 
w terenie. Dae nam to dużo cen- 
nych informacji I doświadczeń. po- 
zwala poznać osiagnięcia i słabości 


wiednie wnioski, Zdarza się, że je- -. 


śli odległość między wsiami jest 
mała, w czasie jednego posiedzenia 
oceniamy po kilka 


jaa , 
POP. Tak było np. w czasie-egze- : 
kutywy w Krupicach, kiedy jednęgo ni 


dnią omawialiśmy pracę organizacji 


w Krupicach, Rogawce, Klekotowie 
i Słochach. Podobnie. w czasie eg- 
zekutywy w  Bacikach Średnich 
przyjrzeliśmy się także działaniu oc- 
ganizacji w Bacikach Bliższych, Ba- 
cikach Dalszych i Kajance. 


Czasem dzięki takim spotkaniom 
udaje się rozwiązać problem, z któ- 
rym organizacja na wsi boryka sie 
przez dłuższy czas. Na przykład po 
posiedzeniu egzekutywy w Bacikach 
udało się nam dojść do porozumienia 
z dyrekcją PKS i rozwiązać problem 
funkcjonowania komunikacji, na 
którą mieszkańcy tej wsi bardzo na- 
rzekali. Poza tym możemy wtedy z0- 
baczyć jak wygląda to, o czym wie- 
my ze sprawozdań. W Kajance wi- 
dzieliśmy świetlicę, o której wie- 


dzieliśmy, że zbudowano ją w czynie 
apołecznym. Przekonaliśmy się na- 
ocznie, że nie tylko stoi, ale jest do- 
brze zagospodarowana, terem wokół 
niej jest uporządkowany, że to 
wszystko naprawdę ładnie wyglą- 
da. 

A jednocześnie właśnie te wyjaz- 
dowe spotkania egzekutywy pomog- 
ły nam uświadomić sobie, że pod- 
stawowym organizacjom partyjnym 
na wsi trzeba pomagać. Jeszcze 
przed X Zjazdem, na którym stor- 
mułowano dyrektywę „frontem do 
POP”, były u nas przypadki współ- 
pracy większych, siiniejszych orga- 
nizacji partyjnych w zakładach pro- 
dukcyjnych z małymi organizacjami 
na wsi. Przykładowo — członek.par- 
tii, aktywista z POM-u miał za za- 
danie opiekować się POP w Kajan- 
ce. Jakoś tak wyszło, że do tej opie- 
ki włączyły się POPi dyrekcja 
POM-u, że organizowano tam wspól- 
mie czyny społeczne. 

Podobnie w Bacikach Średmich. 
Jest tam Wielobranżowa Usługowa 
Spółdzielnia Pracy, w której działa 
dość silna organizacja partyjna. Za 
namową komitetu podjęła się ona 
pomóc wiejskiej POP w wyremon- 
towaniu i wyposażeniu świetlicy we 
wsi. Teraz spółdzielnia i wieś wspól- 
nie organizują tam różne imprezy 


najbliższym czasie zobowiązała się 
objąć patronatem jedną z organiza- 
cji wiejskich. Bardzo nas cieszy po- 
zytywna reakcja zakładów pracy na 
nasz apel. Faktem jest, że staramy 
się łączyć organizacje w taki sposób, 
żeby współpracą obejmować te 
przedsiębiorstwa i wsie, które łączą 
najsiniejsze więzi gospodarcze. "Ta 
da obu stronom określone zyski. 

Inną ciekawą inicjatywę, którą $ 
poparliśmy i która dopomoże wiej | 
skim POP, zgłosili nam członkowie h 
partii w Krupicach. Jak wiadomo, $ 
są w Urzędzie Miejsko-Gminnym 6 
pracownicy odpowiodzialni za spra- Ę 
wy administracy jno-gospodarcze w | 
poszczególnych wsiach gminy. To-| 
warzysze z Krupiec zaproponowali - 
źeby tymi wsiami, w których istnie- 
ją POP opiekowali się członkowie 
partii z urzędu. Wytworzy się wów- 
czas podwójna łączność — mpo linii 
administracyjnej i partyjnej. Ponie- 
waż współpraca Komitetu Miejsko- 
-Gminnego i urzędu uklada się do- 
brze, jesteśmy przekonani, że wkrót- 
ce uda nam się ten pomysł zrea-$ 
lizować. A 

Ponadto zwrócilśmy się do orga-? 
nizacji partyjnych w zakładach pra-$ 
cy w Siemiatyczach, w których za-? 
trudnieni są pracownicy dojeźdźają- | 
cy ze wsi, aby delegowaly członków | 
partii do pracy politycznej w miej- 
scu zamieszkania. Postanowiliśmy | 
też, że aktyw KM-G musi regułamie | 
uczestniczyć w szkoleniach partyj: ć 
nych w małych POP, musi dołożyć 
wszelkich starań, aby odbywały się | 
one systomatyczanie. i 

To nie wyczerpuje lsty zadań, ja- 
kie sobie postawimy w czasie naszej * 
konferencji sprawożdawczo-wybor- | 
czej. Mamy jeszcze bardzo dużo do - 
zrobienia, zarówno w zakresie 
wzmacniania dyscypliny partyjnej; | 
jak i aktywizacii tych POP, które ! 
nie dość sprawnie działają. My, pra- | 
cownicy KM-G, będziemy musial; 6 
zobowiązać się do częstszego kon- | 
taktowania się z wszystkimi orga- k 
nizacjami partyjnymi, zwłaszcza na 
"wsi, do nasilenia pracy partyjnej. | 


Od podstawowych organizacji par- 
tyjnych oczekujemy konkretnego 


programu ich działania. I od nich. | 
i od siebie będziemy wymagali kon- 
sekwentnej realizacji tego, co posta- 
nowimy. 


Notowała: 
ANNA MINCZEWSKA 
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d W 1987 reku przypada 45 rocznica powstania KC PZPR | służyć będą jako materiał badawczy, Ę k 
, PPR i rozpoczęcia wałki zbrojnej przez Gwardię Wyróżnione prace zostaną wydane, a ich autorzy | | 
Ludową i Armię Ludową. Z tej okazji Centralne atrzymają honoraria. | k g 
Archiwum KC PZPR, Zarząd Główny ZBoWiD A i Ń £ 
i Wojskowy Instytut Historyczny im. Wandy Wa- Termin nadsyłania prac upływa z dniem 15 maja | 
1987 roku. Wyniki konkarsu zostaną ogłoszone w - 


znania piszących. Mogą też być 
przez osoby trzecie. 
Przewidziaeo wiele nacród 1 


silewskiej ogłaszają konkurs na wspomnienia 
członków i działaczy PPR oraz żołnierzy GL i AL. 


Objętość tekstu oraz forma opracowania do u- 
relacje 


desłane prace pozostaną w Centralnym Archiwum 


| CZPoR + Ti - goe+ mot żrówkky wy cządicja. oC <udh NZTONZY WESA "TE 4 OWEATC 2 Z. DZA 


spisane 


. Na- 


lipcu 1987 roku. 


Prace. kenkursewe, zawierające dokładny adres, | 
należy nadsyłać pod adresem: Centrałne Archiwum k: 
KC FZPR, ul. Górnośląska 18, 00-484 Warszawa, 5 : 
z depiskiem „Konkurs”. . 
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Kampania zeż + 
sprawozdawczo- 
-wykorcza PZPR 
PŁOCK 
Realizujemy | 
postanowienia 

X Zjazdu 


JAN PIETRZAK — robotnik FMŻ2 


. Płock: 


— Ostatnio dotarliśmy bezpośrednio 
z postanowieniami X Zjazdu PZPR 
oraz II posiedzenia plenarnego do 
wszystkich członków i kandydatów 
partii, a także pośrednio do całej za- 
łogi. W sierpniu br. w większości 
POP zebrania partyjne miały cha- 
rakter otwarty, na których sekreta- 
rze POP i lektorzy prezentowali tre- 
ści tych doniosłych dokumentów. 
Kierunki wdrożenia postanowień X 
Zjazdu partii omówiono i zaaprobo- 
wano na spotkaniu z aktywem 
związków zawodowych, samorządu, 
organizacji technicznej i młodzicżo- 
wej oraz PRON. 


Decyzje X Zjazdu PZPR 1 płer- 
wszych posiedzeń plenarnych KC 
PZPR spotkały się z dużym zain- 
teresowaniem i aprobatą załogi 
FMŻ. Postawy te zostały odzwier- 
ciedlone czynem produkcyjnym. 1 


tak z okazji X Zjazdu załoga FMŻ - 


w ciągu sześciu wolnych sobót pier- 
wszego kwartału br. pracowała w 
czwnie  przedzjazdowym, podczas 
którego wyprodukowano 64 kombaj- 
ny zbożowe. oraz części zamienne 
wartości 25 min zł. 


Natomiast naszym  pozjazdowym 
czynem był liczny udział załogi FMŻ 
w ogólnowojcewódzkich pracach spo-- 
łecznych we wrześniu. Przepracowa- 
liśmy dodatkowo w zakładzie 6246 
roboczogodzin wartości 14 mlń zł. 
Odpowiedzią załogi w FMŻ na 
Uchwały X Zjazdu PZPR są pozy- 
tvwne wynisi gospodarcze przedsię- 
biorstwa. | | e 


Przekroczenie zadań jest pokryte 
wzrostem wydajności pracy w 88 
proc. Jest to nasz wkład w realizację 
wytyczonych zadań na rzecz rozwoju 
rolnictwa i doprowadzenie do samo- 
wystarczainości produkcji żywności. 
W IV kw. br. zamierzamy wypro- 
dukować części zamiennych na około 


200 mln zł, już na potrzeby 1987 r... 


Mając na uwadze wzrost wydaj- 
ności zbóż z ha — na co zwracano 
uwanę w dyskusji przedzjazdowej, 
przystąpiono do - skonstruowania 
kombajnu zbożowego nowej genera- 
cji 0 nowoczesnej i niezawodnej 
konstrukcji. wysokiej wydajności 
eksploatacyjnej. przy niższych na- 
kładach materiałowych i enerśji. 


Przystąpiiiśmy do atestacji stano- 
wisk pracy rozpoczynając tę wieio- 
iotnią i stałą pracę od przygotowa- 
nia przednola, u więc zaplanowania 
ciągłości działań atestacyjnych i 


 przeszkowwnia” niezbędnej liczby kad- 


ry kierowniczej, średniego dozoru. 
b aktu społeczno-politycznego. W 
pierwszym etapie atestację rozno- 


 czynamy od stanowisk nicrobotni- 
czych. W związku z tym w fabryce 


weryfikujemy „Księgę Służb w 
EMZ", zawierającą karty uprawnień 
i obowiązków. na wszystkich stano- 
wiskach pracy — nierobotniczvch 
Dalsze zabieri atestacyjne. zsodnie 
z rcesortową metodvką przeglądów 
i atestacji nierobotniczych stanawisk 
pracy, będą realizowana do końca by. 
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Świadczy to © randze tej prob.e- 
matyxi — ale często prowadzi także 
do uproszczeń i ogólników. O Świa- 
domości mówi się często — ale za- 
awyczaj właśnie ogólnikowo 1 po- 
wierzchownie, hasłowo, powtarzając 
utarte schematy, co niczego nie roz- 
wiązujc, nawet jeśli zawierają one 
ogólnie słuszne treści (np. stwierdze- 
mie, że „byt określa świadomość”). 


Przy podejmowaniu dyskusji na 


temat obecnego stanu świadomości 
społecznej naszego spoleczeństwa 


BEZ 


O problemach świadomości spolecznej mówi się w na- 
szym społeczeństwie porównawczo równie często i pow- 
szechnie — i ma to swoje uzasadnienie — jak np. o pro- 
blemach gospodarki, materialnych warunkach życia lu- 
dzi, budownictwie mieszkaniowym czy ochronie środowi- 
ska. Są one przedmiotem analiz teoretycznych. Stan spo- 
łecznej świadomości poddawany jest socjologicznym ba- 
daniom empirycznym. Problemy te występują w oficjal- 
nych programowych dokumentach partyjnych i państwo- 
wych, w których formułowone są zarówno oceny, jok i 
zadania dotyczące sfery. świadomości. 


* 


wawczą. Są to zarazem kwestie naj- 


 bardaiej dyskusyjne i spore; towa- 


rzyszy tm najwięcej mieporozumień 
i mitologizacji. | " 
O. wzroście roli Świadomości, 


'eaynników subiektywnych w proce-- 


sach społeczno-ekonomicznych decy- 
duje: charakter współczesnej cywi- 
łizacji przemysłowej. rewolucji na- 
ukowo-technicznej. 


stają się kwalifikacje !udzł — ich 
wiedza i sprawności: charakter kon- 


LS) - 


w warunkach 
której elementem sił wytwórcaych, 


N 


nych w świecie, racjonalny sposób 


"widzenia świata, jak i system ap- 


robowanych wartości i  idealłow, 
określających zachowania ludzi 2 
drugiej strony, chodzi tu również 
6 praktyczny wyraz świadomości 
w tawach ij zachowaniach iudzi; 
ich zaangażowanie w budowę ! ©b- 
ronę ustroju. 


Na podstawie realiów można jed- 
nak stwierdzić, iż droga do takiego 
stanu rzeczy jest długa i trudna. 
Tym bardziej, że w społeczeństwie 
naszym aktywne są różne siły i kde- 
runki kontredukacji, odwałujące się 
„do demagorii i motod dyweraji ide- 


ologicznej. 


Kształtowanie się nowego calowie- 
ka, jego świadomości i postaw, nie 


jest aktem jednorazowym. Stanowi 


długotrwały proces  zwiąaany 2 
utrwałaniem i doskonaleniem ustro- 
łu. Proces ten -jest najtrudniejszym 
elementem przebudowy  Spalecznej. 
W sferze adomości występuje 
najwięcej pozostałości poprzedniego 
ustroju; pdzlądów | przekonań, e:e- 
mentów ludzkich postaw, motywacji, 
aspiracji życiowych i hierarchii war- 
tości. Ta sfera jest, jak tw się często 


potocznie określa, najbardziej „opor-- 


na”, w niej najtrudniej dokonują się 
przemiany — tu ujawnia słę naj- 
więcej zjawisk pozostających da!eko 
w tyle za tempem przemian w we- 


FIKACJI 


- IT UPROSZCZEŃ 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


w g:'ę wchodzić mogą dwie grupy 
probiemów. De pierwszej wchodzą 
problemy o charakterze ogólnym, te- 
oretycznym, odnoszące się do Świa- 
domości w ogóle, w każdym spole- 
czeństwie i w każdych warunkach 
— zvłiaszcza następujące. Co to jeń 
świadomość społeczna, w czym i jak 
się ona wyraża? Jakie są mechaniz- 
myv przemian i rozwoju świadomości, 
w jakim stosunku pozostaje ona do 


materialnych warunków życia spo-- 


łecznego? Wreszcie — jaka jest jej 
ro'a praktyczna w czym i jak Się 
ona wyraża? 


De drugiej sSrupy Zadczyć nu.eży 
probieny odnoszące się bezposred- 
ido do świadomości naszego Społe- 


czeństwa, procesu jej kształtowania. 


sie. A zatem: juka jest świadomość 
naszego społeczeństwa (poszczegó]- 
nych Środowisk), pod jak:im wzgle- 
dem jest to, a pod jakim nie, świa- 
domość socjalistyczna, jaxie tu wy- 
stępują podstawowe tendencje prze- 
mian? Jaka powinna być ta świa- 
domość — to znaczy jaką świado- 
mość naieży kształtować i dlaczego. 
ze wzjedu na co? Wreszcie — jak 
to osiągnąć, jax wpłynąć na Świa- 
iomość ludzi, jak uzyskiwać stan 
świadomości uznany za po*ądany 
i niezbędny? 


Ta grupa zugadnien ma charakter 
praztyczny --- to znaczy odiiosi się 
do praktyki społecznej, związana 
jest z praxtycmą działwnością spo- 
łeczną, tasże  ideologiczno-wycho- 


Gen. prof. dr hab. Mieczysław 
Michalik jest zastępcą szefa 
Główucgo Zarządu Politycz- 
ncgo WP. i 


a 
frontacji miedzy socjalizmem | ka- 
pitalizmem, tóra ze 
ostrością dosonuje się na płaszczyź- 


nie świadomści — pogiądów i prze- 


konań ludzi; wreszcie — charakter 
socjalistycznych stosunków społecz- 
nych. 


Uspołecznienie środków wytwa- 
rzania, zmiana stosunków k.asowych 
nie tylko bowiem wyniaga prze- 
kształcenia Świadomości ludzi, zmia- 
ny ich postaw, uspołecznienia Ssto- 
sunku iudzi do owych środków, do 


pracy, do spraw życia zbiorowego 
i do innych ludzi, aie i zwiększa 
udział tej świadomości, motywacji 


ideowej i postaw mora.nych w pro- 
cesach spoieczaych. 


To wiaśnie sprawia, że niezbędne 
jest  ksztaitowanie socjalistycznej 
świadomości społecznej, zgodnej z 
charaxżterem stosunl:ów Sspoliecziych 
i przyspieszającej ich rozwój za po- 
średnictwem postaw i zachowań 
tudzkich. Że zaś świadomość nie 
kształtuje się automatycznie pod 
wpływem przeobrażeń w sferze bytu 
społecznego, niezbędny jest zorzani- 
zowany proces wychowawczego od- 
aziaływania na jej kształt. 


Treści świadomości 


Mówiąc o zBocja.istycznych tre- 


ściach świadomości mamy na uwa- 


dze z jed::ej strony — powszechność 
aprobaty socjalistycznych założeń i 
zasad ustrojowych, socjalistycznego 
programu i praktyki przebudowy 
stosunków własnościowych, związa- 
nego 2 tym obrazu świata I życia 
ludzkiero W grę wchodzi tu zarów= 
no wiedza o prawidłowościach hi- 
storycznych i układzie sił poiitycz- 


szczególną. 


runkach Życia społeczucgo. Za pray- 
kład tego stanu rzeczy wziąć DWZŁNA 
choćby szybki rozwój — przy wsze:- 
kich trudnościach motoryzacji, 
któremu nie towarzyszą niczbędne 
przemiany w sposobie myślenia lu- 
dzi, w ich ku:turze, mentalności. To- 
też mówi się, że wielu właścicieii 
pojazdów mecnanicznych, przy obe- 
cnym już stanie ruchu drogowego, 
prezentuje jeszcze sposób myślenia 
i mentalność tradycyjnego woźnicy, 


| amand 


co bywa także jedną z przyczyn tra-. 


gicznych wypadków drogcwych. 


Nie.spcsóh właściwie dokonać ść- 
słych pomiarów stanu świadojności 
społecznej oraz ocen na ile ma ona 
w naszym przypadku charakter so- 
cjalistyczny. Świadomość ta jest po 
prostu zjawiskiem zmiennym oraz 
złożonym. Jest różna w poszczegó]- 
nych środowiskach społecznych oraz 
w jej poszczególnych sferach. Obok 
nowoczesności myślenia, - asydracji, 


"poglądów w jednych sferach świa- 


domości — występuje zacofanie i 
stagnacja w innych. Wysokiemu po- 
ziomowi wykształcenia i wiedzy 
określonych ludzi towarzyszy np. ni- 


„ski poziom świadomości politycznej, 


! 


wrażliwości moralnej, osobistej kul- 
tury. Z racjonalnym stosunkiem do 
świata sasiaduje jeszcze głęboki iu- 
racjonalizm i zabobon, z fachowością 


— niekompetencja, z postulatami 
wolności sumienia — praktyczna 
nietolerancja, itp. Granice między 


tymi skrajnościami dzielą nie tylko 
poszczególne środowiska, czy po- 
szczególnych ludzi. Granice te prze- 
biezają także w obszarze świadomo- 
ści konkretnych jednostek ludzkich, 
między poszczególnymi formami ich 
myślenia i stosunku do świata. 


Można natomiast wyróżnić pewne 
tendencje, występujące w obszarze 


. fuktów politycznych i 


stroje takie 


Świadoniejci sDGECZHEJ, 
„zie jej „ektaty'. 


JakHY swu- 


Jedn z nich jest zancwiye teuden- 
cja sccja'istycz”a postopuwa | 
humsianistyczna, odzwierciediecnic w 
sposobie myślenia iudzi sccjatistycz- 
nych przeobrażeń społeczno-cku0- 
micznych. Puiega ona wiaśnie na 
znajomości ; aprobacie socjajistyc.- 
nego prożraniu społecz.eżo0. sSULja- 
listycznego idcału spoieczen:twa | 
człowiexa, systemu wartości. ua wio- 
tywąacji do avtywnego udziału w re- 
wo!ucyjnych przcobrażcenioch spe- 
łeczn; ch. | 


d_— 


Tende*tja druga -- to ttsuen">a 
ząchowawtcza, wyrażająca die w :ie- 
racji programu orze przeobra.ef se- 
cialistycmych w aprobacie stos m-- 
ków t«apitaiistycznych. w no!tdowa- 
nu burzuazyjbemu stiiowi życia. 
w antrradzieckości itp. Nie jest te 
zresztą tendencja jednaiita =- te ra- 
"czej cały konglomerat koncepcji ide-- 
ologicunych i pomiądów poiitycznych 
nawiazujących do różnych wzorców 
hlatorycznych. wywodzących Się z 
różnych źródeł ideotvych, mających 
rozmaite inspiracje  kiasowo-pa::- 
tyczne | Ś$'wiatonog':qadow'e. 


Tendencję trzecią określić możta 
jako kieryka!no-dewocyjną. Wyraża 
sie ona m. in. w mistytikujacym 
świat sposobie jego widzenia, w lek- 
ceważceciu naukowej wiedzy o św»e- 
cie, w nietolerancji wobec tnu;ch 
sposobów myślenia, zwłaszcza Świec- 
kiego. Oczywiście, ta tendencia ma 
również antysocjajistyczne  ZaDar- 
wdcnie mo.jtyczno-ideo:cgicz::e. Je; 
swoistym wyrazem jest m. in. liasta 
„Polak-katotik". 


-. Zą koiejną tendencję uznać inożlia 
wszelkie przejawy politycznego 

bdecowego neutraliemu, unikanie o- 
„powiedzenia się po jednej ze stron 
w toczącej się walce pomiędzy so- 
ejalistyczną orientacją idcową a eo-- 
rientacją wyrażającą kapitalistyczne 
stosunki społeczne lub — jak Sę 
niekieay  oxreśla „zachodnią ;, 
chęć przetrwamma w swoim wiasnyrm 
swiatku, niezależnie od występują- 
cych we współczesnym Świecie kon- 
Ideo Cgi€ 7- 


.. 


a_a 


rych. 


O socjalistyczną 
świadomość 


Probiemem zatem jest jak umac- 
mać tendencję socjalistyczną w >ie- 
rae Świadomości, juk pozyskiwać iu- 
dzi chwiejnych, niezdecydowanych 
czy zdezorientiowanjch, jak przeciw- 
stawiać się koncencjom 1! pog.jdeom 
antysocjalństycznymm? Tu zaś w gie 
wchodzi rów..ież kwestia aktun.uiych 


. Żródeł tych koncencji i pogiądow. S4 


one rozne dia różnych ich odrtran. 


Można wyróżnić kiwka grup Do 
jednej zajiczysibyśmy przejaw» tdt- 
owej dezorieniacji, niechęci do 3o- 
cjalizmu, wynikającej z niegnajcmo- 
ści jego prograjnu, założeń, ideuiow. 
Jest to skutkiem 2 jedzej strony 
błędów braztyki ideowo-wyrcliowaw- 
czej forma'izmu i powierzchawna- 
ści, zastępowania realnego obiaśnia- 
nia złożoności Świata spelecziego 
i praw jego rozwoju martwymi for- 
mu?kanmn : frazesami. Z Grugiej stro- 
ny jest to następstwem dywcezsy)- 
nego oddziaływania wrogich osSroa- 
ków. w rodzaju np. radia „Wo:na 
Europa", posługujących się kłamst- 
wami | zmyścniarni, przedstawiająa- 
cych socjalizm w najbardziej oedstra- 
szającycn barwach. 


Do grupy drugiej naezy zajiczyć 
przejawy negacji programu socjasiz- 


„mni, jego wizji świata, ideałów -— 


wynikające z rozczarowań do prax- 
tyki, wywołane przez wynaturzen:a 
życia Społecznego, sprawiające, że 
socjalizm rea'ny jawi się jako „nie 
ten", aprobowany i oczekiwany. Na- 
wszeljeimi sposobami 
podsyca zresztą propazanda antrsa- 
cjalistyczna, skierowana przeow u- 
strojowi agresja ideniogiczna. 


DSE_LYCIE PARTII ARNE WAZNE 


W grupi€ „kolejnej lokalizować na- 
leży wszelk£Ć PTOSrTamowo-opozycyj- 
ne wobec S teorie, koncep- 
cje i poglądy: Niekiedy są one ma- 
skowane, ich nosiciele nie głoszą ich 
publicznie jecz zachowują dla siebie, 
ujawniając tylko w sprzyjających po 
temu okolicznościach. Często jednak 
znajdują wyraz w praktycznych 
działaniach politycznych wobec u- 
stroju. Ich źródła tkwią jeszcze czę- 
ściowo w przeszłości — poglądy te 
są bowiem wyniesione z odmiennych 
od obecnych stosunków społecznych. 
Mają one także źródła klasowe, 
w obecnej strukturze naszego spo- 
łeczeństwa, w istnieniu warstw i 
grup społecznych zalnteresowanych 
w opóźnieniu procesu budowy socja- 
lizmu. Pewną rolę odgrywają tu 
również trudności występujące w 
sferze ekonomicznej, w materialnych 
warunkach życia społecznego. 
Wreszcie i na te pogiądy, na ich ist- 
nienie wywiera wpływ antjwocjali- 
styczna dzialalność propagandowa ©0- 
środków zarówno krajowych, jak 
t zagranicznych. 


Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
głównym przedmiotem walki o 
świądomość — o myślenie i postawy 
— jest młodzież. Na nią kierowana 
jest działalność wszelkich ośrodków 
antysocjalistycznego oddziaływania 
ideologicznego, włącznie z dywersyj- 
nym. Ich działalność ułatwiają nasze 
własne zaniedbania ideowo-wycho- 
wawcze oraz błędy w praktyce spo- 
łecznej. Przedmiotem tej wa:i sa 
również "środowiska _ inteligencji 
twórczej — pracownicy nauki, twór- 
cy kultury, środowiska nauczycie]- 
skie. Wiadomo bowiem, że pozyska- 
nie ich dla określanych idel i kon- 
cepcji — to pozyskanie aktywnych 
rzeczników i propagatorów tych idei 
i koncepcji. Wreszcie przedmiotem 
takim jest również kiasa robotnicza 
— ze względu na jej liczebność 
t roię ekonomiczną ti polityczną. 


Wszystko to zaś wyDiką z [aktu 
— | potwierdza go — że świadomość 
łudzi nie jest zjawiskiem samym 
w sobie i samym dla siebie. Że od- 
grywa ona czynną rolę w praktyce 
społecznej — jest nie tykko wytwo- 
rem | wyrazem, ałe 1 czynnikiem 
umacniającym | utrwalającym dany 
ustrój. Świadomość socjalistyczna 
jest więc wytworem ustroju socja- 
listycznego, ale i warunkiem dalszej 
jego budowy. Nie zjawi się ona do- 
piero po zakończeniu tej budowy, 
jak przysłowiowa wiecha. Jest swo- 
istą zaprawą, gwarantującą spoistość 
i trwałość ustrojowego gmachu. 


W grę wchodzi tu cała dialektyka 
materialnych uwarunkowań proce- 
. sów rozwoju świadomości i świado- 
mościowych uwarunkowań procesów 
materialnych. Powiada się słusznie, 
że najlepszym wyznacznikiem spo- 
sobu, jakim ludzie myślą, jak za- 
patrują się na świat i swoje w nim 
miejsce, na życie — a ściślej na 
ustrój, państwo i jego działalność, 
jak angażują się w działalność po- 
lityczną — jest praktyka społeczna: 
decyzje społoczno-ekonomiczne, 
działalność instytucji państwa, orga- 
nizacja wytwarzania, jakość warun- 
ków życiowych. Ale czynniki te nie 
działają w odniesieniu do świado- 
mości ludzi w spqsób automatyczny, 
Kształtuje ją również celowa, kon- 
sekwentna, racjonalna działalność i- 
deowo-wychowawcza. 


Określa to rolę działalności ide- 
ologicznej partii, rolę świadomości 
ił postaw jej członków — Jako czyn- 
nych rzeczników socjalistycznego 
programu społecznego, naukowych 
poglądów na świat, humanistycznego 
systemu wartości. Określa także rolę 
wewnątrzpartyjnej działalnoścł ide- 
logicznej, szkolenia partyjnego. 
dyskusji teoretycznych w organiza- 
ejach partyjnych. 


Zdarza się oorax ozęściej, że w 
pierwszym punkcie partyjnego 20- 
brania przyjmuje się w szeregi par- 
(EB nowych kandydatów. HBóz wiel- 
kiej potopy, zwyczajnie, jednak t 
dokładnym rozoznaniem, kto i pe 6% 
do partii wstępuje, jak wyeżraża 80- 
bie swoją działalność... 


Kiedy partia przyjmuje więc ne- 
wych kandydatów w swoje szeragi, 
czyni to z nadzieją, że to ludzie naj- 
lepsi, jednoznaczni ideowo i poli- 
tycznie, świetni fachowcy i bez mo- 
rałnej skazy. Takich jest coraz wię- 
cej. W roku ubiegłym było ich 
w woj. poznańskim ponad dwa ty- 
siące, przeważnie młodych wiekiem, 
którzy pierwsze doświadczenia po- 
lityczne zdobywali w organizacjach 
społecznych. | 


 dzielują najczęściej 


ledwie wtarę i nadzieję, a teraz oni 
— prawie, że pewiwść, iż zmiany, 
które zaszły i zachodzą w kraju, są 


trwałe, a twórcą .ich jest właśnie 
_ PZPR. 


Młodzi *złonkowie | kandydsci 


2 ZNTK, HCP, dzielnic Starego i 


Nowego Miasta, Kiszkowa, Dusznik 


„Wlkp, Pniew i Szamotuł, Gniezna 


i Nowego Tomyśla, nie tylko powin- 
ni, ale chcą być przykładem partyj- 
nego działania, właśnie po X Zjeź- 
dzie. Rekomendacji partyjnych u- 
brygadziścł i 
mistrzowie, koledzy | przełożeni, do- 
wodząc, iż praca jest najistotniej- 
szym sprawdzianam kaadydackich 


posta w. 
Wspomniałem, że w ubiegłym 


"roku wstąpiło w Poznańskiem uUo 


" pactń ponad dwa tysiące osób. Ten 


Tę naturałną tendencję zaobcer- 
wować można we wszystkich prawie 
instancjach partyjnych w Poznań- 
skiam, ale nie we wszystkich ocga- 
nizacjach podstawowych i oddriało- 


Prawo 


o im 


wych, Przykładem realizacji uchwa- 
ły wojewódzkiej konferencji party j- 
nej, że „każda organizacja partyjna 


przyjmie raz w roku co najmniej 
jednego kandydata — są Zakłady 
Naprawcze Taboru Kolejowego w 
Pozmaniu. I sekretarz Komileu Za- 
kładowego Stefan Antkowiak twier- 
dzi, że pracownicy wstępują do par- 
ti wtedy, jeśli widzą w zakładach 
pozytywne zmiany. Rozbudowa ilo- 
ścowa i łakościowa oraz admładza- 
nie organizacji partyjnej odbywa sę 
tu systematycznie. 


Brałem udział w rozraowach par 
tyjaych w Zakładach HL Cegielski 
w Poznaniu. Członkowie i kandydaci 
wypowiadali słowa pelne troski o 
rozwoju produkcji, stanie i kondycji 
partii jako całości, ale również | 
o tym, jaka powinna być właśnie za- 
kładowa organizacja partyjna. Obok - 
optymizmu nie brakowało również 
słów krytycznych o organizacji pra- 
cy, o nadmiarze pracowników umy- 
słowych, o obniłaniu się dyscypliny 
pracy, © nieciekawych zebraniach 
ideologicznych, © tych, co pertyjność 
mają tylko z okazji zebrań... 


Ale w tym wszystkim była I pełna 
optymizmu refleksja: w zakładach 
przyjmuje się do partii przeważnie 
młodych pracowników. Coraz lepiej 
pracuje organizacja ZSMP. Nowi 
kandydaci udowodnili, że są po- 
trzebni partii, że w pracy zawodowej 
i społecznej nie zawodzą. W ubleg- 
łym roku wstąpiło do partii ponad 
czterdziestu, w bieżącym rołsu będzie 


ich jeszcze więcej. Łatwiej. im teraz - 
miż tym przed laty, którzy mieli za- 


. jący się o 


roczny liczebny warost jest odbiciem 
rosnscej aktywności, rangi i uznania 
parti przede wszystkim w środowi- 
sku robotniczym i wiejskim. Rów- 
nież wśród młodych jest to wymow- 
nym dowodem akceptacji przez mło- 
de pokolenie Polaków socjalistycz- 
nych przemian ustrojowych naszego 
kraju i obranej przed 40 luty drogi 
jego apoleczmo-gospodarczago  Toz- 
woju. j 


— Driś — jak powiedziano mi na 
partyjnym zabraniu w Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej w Psar- 
skim, gdzie w ub. roku kandydatami 
partii zostało 15 młodych spółdziel- 
ców — nie jest istotne pytanie: czy 
budować socjalizm, lecz jak go bu- 
dowaś. Właśnie — jak? Kiedy za- 
pytałem o to jednego z młodych 
wiekiem kandydatów partii w HCP, 
ten odpowiedział mi prosto, ale z 
gorzkim już doświadczeniem z prze- 
szłości: — Musimy tak budować, aby 
już nigdy mie powtarzały się w na- 
szym kraju  społeczno-gospodarcz2 
kryzysy... A dalej: — Program na- 
kreśluny przez partię widzę jako je- 
dyny sposób zaspokojenia swoich 
osobistych celów i aspiracji... 


Jacy są ci nowi, młodzi, ubiega- 
partyjne legitymacje? 

zadajemy sobie często pytanie. 
Kiedy zapytałem o to Tadeusza Nor- 
ka — [ sekretarza Komitetu Zakła- 
dowego w Rolniczym Kombinacie 
Spółdzielczym Wilczyna w  Dusz- 
nikach Wlkp. gdzie jest aktualnie 
ponać 50 młodych kandydatów par- 
ti; ten odpowiedział mi: — Są zwy- 
czajni, tacy jak inni, tylko, że lepiej 
rozumieją dążenia partii, jej pno- 
gram, są bardziej zdyscypłinowani 
i praoowici. A u nas dobrą pracę 
cemimy bardzo wysoko... ; 


Tak, właśnie praca jest mierni- 
kiem partyjności w tym rolniczym 
kombinacie. Miernik ten stosowany 
będzie i teraz, kiedy kilkunastu mło- 
dych wiekiem spółdzielców nosi się 
z zamiarem wstąpienia po X Zjeź- 
dzie w szeregi parti. Nowi właśnie 
tworzą partię na długie lata, nie tyl- 
ko w tym zakładzie. Jeszcze nie tak 
dawno wypowiadano słuszne hasło: 
gdzie towarzysz — tam partia. Teraz 
w Poznańskiem dodaje się: tam wy- 
czulenie na społeczny dnteres i ludz- 
kie aprawy. +. 4 | 


MARIAN ŁUCKI 


Kampania 
sprawozdawczo=” 


-wyborcza PZPK 


PIŁA. 
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ZYGMUNT CZARNY — sekretarz 
POP w „Lubmorze” w irzelanca: 


— Od IX Zjazdu do X Zjaudnu wie- 
le farby drukarskiej zużyto i wiełe 
słów wypowiedziano o polskiej kla- 
słe rabotniczej. Poddani zostaliśmy 
badaniom naukowym i anatizam po- 
litycznym. Policzono nas według 
wieku i piloł, stażu pracy i kwali- 
fikacji, sprawdzono nasz rodowód 
i stosudek niemal do wszystkiego. 
To na pewno było potrzebne, ale dla 
nas, robotników, po IX Zjeździe naj- 
ważniejszym wydarzeniem było XVI 
posiedzenie plenarne Komitetu Cen- 
tralnego, de dziś pamiętne i nazwa- 
ne robotniczym. SE: 


Odnoszę wrażenie, że nasz aktyw 
ma skłonność do akcyjnego trakto- 
wania problemów. Jest hasło robot- 
nicy, to wszyscy zajmujemy się ro- 
botnikami, tworzymy „grupy konsul- 
tacyjne, kokietujemy nawet obiboka 
i pijaka, bo robotnik, przymykkamy 
oczy na wszystkie inne aspekty. Jest 
hasło młodzież i wszyscy odkrywa- 
imy nagle, że do niedawna zwykły 
kolega od maszyny to młody czło- 
wiek, zatem wymaga naszej szcze- 
gólnej czujności i niańczenia. Za ja- 
kiś czas pojawi się inne hasło, xa- 
pominamy o robotnikach i młodzie- 
ży, a zajmujemy aię wszyscy nową 
ideą. One są wszystkie słuszne i po- 
trzebne, ale obowiązkiem partii rzą- 
dzącej jest widzieć całość zagadnie- 
niainie tracić z pola widzenia spraw 
najważniejszych. Nic tak nie dener- 
wuje jak chaotyczne, pożarowe kie- 
rowanie wieloma dziedzinami nasze - 
go życia. Jesteśmy reprezentantamś 
interesów robotników, Ii taka będzie 
tch rola i ranga, jaką My zagwa- 
rantujemy. W tym stwierdzeniu, 
wziętym bezpośrednio z rozmów 
z kolegami robotnikami, trzeba do- 
strzec dużą i pozytywną zmianę do- 
konaną przez nas w świadomości ro- 
botniczej. 


Druga sprawa jest jeszcze trudmiej- 
Sza — konsekwencji w sprawach go-. 
spodarczych brakowało nam w kraju 
i brakuje. Często my, członkowie 
partii nie mamy argumentów w dys-- 
kusjach, dlaczego budowy się przed- 
łużają, bo nie znamy szczegółów dla- 
czego tak się dzieje. A pytający robi 
wyliczankę, że dźwig stoi parę lat, 
materłały rdzewiają i wiele innych 
urządzeń. Dla przykladu budowa 
kotłowni rejonowej w Trzciance, 
która niedtugo będzie miała okrągły 
jubileusz. . i 


Partla musi być wyczulona na 
trudności codzienne, bo w tym mo- 
mencie buduje się złe nastroje spo- 
łeczne. Biorą się z nieudolności wo- 
bec których nie umdemy wyciągnąć 
konsekwencji. Ważny dziś problem 
wdrażania postępu naukowo-tech- 
nicznego do praktyki gospodarczej 
też kuleje. I to z czyjej winy? Czy 
to robotnicy nie chcą postępu i pro- 
dukowania więcej i lepiej, bardziej 
nowoczesnych urządzeń. Czy też 
określone grupy kadry naukowo- 
„technicznej szukają pretekstów, a- 
by zdyskredytować rozwiązania ko- 
legi, bo w grę wchodzą tu dwie 
sprawy — prestiż środowiska i pie- 
niądze. Partia mie może tolerować 
ludzi na stanowiskach, którzy utrud- 


| niają postęp. 
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Tworzyć atmosferę solidnej pracy 


MIECZYSŁAW BIEŃ — dyrekter 
Bursy Szkolnictwa Zawodowego EF 


1, wiceprezes Zarządu Okręgu. 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w Lublinie: 

— Mom warcuniciem rea- i 


zdaniem, 
zacji Uchwały X Zjazdu powinno 
zza — po dokładnym jej przeczy- 
taniu — wybranie sobie przez każ- 
dego indywidualnie zadań do wyXo- 
nania. Zbiorowe — dła każdej POP 
czy środowiska — określanie zadań 
jest koniecznie. -Ale — jeszcze raz 
kreślam — niezbędny jest oso- 
isty stosunek do tych zadań a więc: 
eo ja mam wykonać. 


Dla mnie osobiście, jako pedagoga 

t działacza związkowego, podstawo» 
wym zadaniem, jakie wynika z 
Uchwały X Zjazdu jest usuwanie 
wszystkiego, co przeszkadza nauczy- 
cielom w wypełnianiu podstawo- 
wych obowiązków. Dłatego też uwa- 
iż rolą organizacji partyjnej 
Ł ZNP w szkole jest tworzenie at- 
mosfery sprzyjającej pełnej stabili- 
zacji nauczycieli. Chodzi tu przede 
wszystkim o przeciwdziałanie roz- 
cehwianiu postaw w gronach nauczy- 
etelskich, o mobilizację pedagogów 
do rzetelnej, twórczej pracy. W wo- 
jewództwie lubelskim ZNP podjął 
ten problem. Organizujemy i nadal 
będziemy organizować rejonowe 
konferencje, poświęcone nauczyciel- 
skim postawom. W codziennej pracy 
w szkołach potrzebne tu jest jednak 
większe wsparcie i współdziałanie 
z podstawowymi organizacjami par- 
tyjnymi Ta sfera apraw wymaga 


BIAŁYSTOK: 


jeszcze wielu wysiłków i starań. 
Kształtowanie i utrwalanie postaw 
te zadanie nie na jednorazowe, ak- 
cyjne działanie, lecz praca, konsek- 
wentna i wytrwała. 


Drugi problem związany z warun- 
kami pracy nauczyciela, te baza 
-— budynki szkolne, bursy, internaty, 
warsztaty, mieszkania dla nauczy- 
cieli. Sprawa szczególnie trudna 
w środowisku wiejskim. Mamy w 
naszym województwie szczegółową 
diagnozę sytuacji. Dwa plenarne po- 
siedzenia Komitetu  Wojewódzkie- 
go PZPR w minionej kadencji po- 
święcone oświacie przyniosły bogaty 
plon. Sprawa jest nie tylko dokład- 
nie rozpoznana, ale bardzo dużo zro- 
biono dla poprawy bazy oświatowej 
właśnie w ostatnich kryzysowych 
latach. | 


Uważam, że współdziałanie partii, 
związku i dyrekcji w szkole jest rę- 
kojmią sukcesów. Owo porozumienie 
i współdziałanie staramy się prze- 
nosić na wyższe szczeble. Myślę, 
że w tym kierunku należy iść 
dalej — najpierw  przedyskuto- 
wać wspólnie problemy, zderzyć po- 
glądy, a potem wspólnie iść do pra- 
cy. Nie powinno i nie może być sy- 
tuacji, gdy dyrektor idzie swoją, 
partia swoją, a związek swoją drogą. 
Banalna to prawda, ale trzeba ją 
przypominać — podkreślił to X 
Zjazd, a życie potwierdza — iż siła 
i źródło sukcesu tkwią w Porozu- 


mieniu, ustalaniu wspólnego stamo— 


wiska, a połem — co najważniejsze 
— w rzetelnej i zaangażowanej pra- 
cy nas wszystkich. 


Przeciętność barierą postępu 


ANDRZEJ KAMIŃSKI — I sek- 
retarz KMG w Łapach: x 


— Zadaniem naszym jest dzić wy- 
jaśnianie na czym polegać będzie 
drugi etap reformy Bac] i 
łakie muszą zaistnieć byś- 
my konsekwentnie mogli go wdro- 


wsparcie we froncie ideologicznym, 
który szerzej powimien yzo- 
wać sens tych przedsięwzięć. 


Obserwowany od lat kryzys „do- 
brej roboty” pogłębia się i to w wie- 
lu dziedzinach życia. Tracą w Polsce 
dobre imię liczne profesje. Nawet te, 
które z racji powółania powinny ko-. 
jarzyć nam się ze starannością, ety- 
ką, zaangażowaniem są poddawane 
społecznej krytyce — często uzasad- 
nionej. Dla przykładu podam — 
służbę zdrowia i szkolnictwo. Pogar- 
sza się jakość produkcji czego wy- 
razem są wskaźniki dotyczące bra- 
ków, liczby zgłaszanych reklamacji, 
znaczne zmniejszenie się liczby ar- 
tykułów ze znakiem jakości. 


Nie ulega też poprawie poziom 
dyscypliny pracy, wykorzystanie 
czasu roboczego, poszanowanie mie- 
mła zakładowego, oszczędność. Wy- 


U ZYCIE PAGTIL. 


nika to z wielu bardzo złożonych 
przyczyn takich jak: brak nawyku 
solidnej i starannej pracy wyniesio- 
nego z domu, ze szkoły, praktyk za- 
wodowych, łak też z pierwszych 
okresów adąptacyjnych w zakładach 
pracy. 


Nieczęsto zdarza się nam słyszeć 
ostatnio o pracy zawodowej jako 
„powinności wobec społeczeństwa” o 
tym, że dostarcza ona satysfakcji, że 
jest powodem „dumy i zadowolenia”. 
Nłedocenianie tych wartości wy- 
ższych od pieniędzy zwłaszcza u lu- 


dzi młodych jest wysoce niepokoją 


ce. Rzadko spotyka się dzisiaj dum- 
nego kolejarza z tego powodu, że 
jest kolejarzem, nauczyciela, że jest 
nauczycielem. Przyczyny tego są 
różne i bardzo -złożone. Jedną z nich 
jest problem wykorzystania kwali- 
fikacji. Dziś nie są one jeszcze 
w należytej cenie. Nie wpływają one 
decydująco na zarobki. 


Jest jeszcze jednak kłoda, która 
od dawna rzucona pod nogi, stanowi 
przyczynę niepowodzeń w dotych- 
czasowym wdrażaniu reformy. Jest 
$o akceptacja „średniości”. Średni 
jest zawsze bezpieczny, ale to on 
robi najwięcej zła, ciągnie do siebie 
wszystkich | tych najlepszych rów- 
nież. | | 
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Wiele estatnio miejsca w prasie, 
sadu i telewizji, na dya- 
kusjach i sympozjach poświęcamy 


pracuje przeciętnie %4, tórzy 
ij 30, i że to jest najgorzej w całej 
Iuropóe. Zaczyna już to być żenu- 
jące, widzimy to u kogoś, a nie 
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KAZIMIERZ BUCZEK — dyrek-- 
ter ZPL „Kresnolen” w Krośnie: 

— Reprezentuję jeden z najstar- 
szych zakładów województwa. W re- 
formę gospodarczą wkroczyliśmy. 
jak eały przemysł lekki, z przesta- 
rzałym majątkiem produkcyjnym, z 
zaniedbaniami remontowymi, z du- 
żymi potrzebami inwestycyjnymi, z 
najniższymi w województwie wy- 
nagrodzeniami i z ponurą sławą fil- 
mu „Robotnice 80”. 


Od pierwszych dni wdrażania re- 
formy słychać było na jej temat 
wiele krytyki, słowa niewiary i złow- 
rogiego krakania. Reforma obroniła 
się, ale jest nadal terenem starć po- 
glądów i interesów. Nadając zakła- 
dom samodzielność pozbawiła ona 
wpływów pewną grupę ludzi, którzy 


"zajmowali ważną pozycję w hierar- 


chii zarządzania gospodarką. Tra-. 


'wieni nostalgią za systemem naka- 


zowo-rozdzielczym czynią dzisiaj 
wiele — często z powodzeniem 
— by w zakamuflowany sposób 
odzyskać utracone wpływy. Pamię+ 
tajmy więc, że dzięki wprowadzeniu 


"reformy, mimo dramatycznych trud- 


ności wewnętrznych i zewnętrzych, 
polska gospodarka nie uległa zała- 
maniu. 


W naszym zakładzie wysiłkiem ca- 
łej załogi, korzystając z doświadczeń 
sąsiednich zakładów, a także z par- 
tyjnej inspiracji i pomocy, uczyni- 
liśmy znaczący krok naprzód. W du- 
żym stopniu nadrobione zostały za- 
ległości remontowe, zrealizowano 


Przełamywanie „niemożności” 


FP i ać ri O4j dok sczj zaj c 


FREZY 


Szydk, 
| aj 


= mua awa 


u siebie, nie w swoim zakładzie pra- 


Realizację Uchwał X Zjazdu i re- 


| allizację uchwały naszej Wojewódz- 


kiej Konferencji zacznijmy od so- 
lidnej, dokładnej, zdyscyplinowanej 
pracy, wykonywanej z DBANGAŻOWE- 


niem. 


szereg drobnych inwestycji, wzrósł 
udział eksportu w ogólnej produkcji, 
obniżyliśmy koszty i zwiększyliśmy 
oszczędność ' materiałów, wzrosła 
wydajność pracy, osiągnięto popra- 
wę warunków pracy na wielu sta- 
nowiskach robotniczych, a poziom 
średniego wynagrodzenia osiągnął 
właściwe miejsce w wojewódzkiej 


statystyce -—— bez obciążeń na 
PFAZ. 
Rozpoczęta została realizacja 


5-letniego programu modernizacyj- 
nego, która przyniesie wzrost pro- 
dukcji finalnej o około 70 procent 
oraz bez mała podwojenie eksportu. 
Wyraźnej poprawie ulegną warunki 
pracy. Zmniejszy się energochłon- 
ność produkcji. Już zrealizowany 
w roku bieżącym wycinek tego pro- 
gramu przyniesie znaczne oszczęd- 
ności w zużyciu węgla i energii 
elektrycznej przy jednoczesnym kil- 
kuprocentowym wzroście produkcji. 
Jeszcze w tym roku zaczniemy sze- 
rokie wdrażanie informatyki. 


Te zamierzenia są kosztowne, jed- 
nak będziemy je realizować o wła- 
snych siłach, korzystając z możliwo- 
ści stworzonych przez reformę. w 
naszej psychice tkwi skłonność do 


"narzekania — trzeba zresztą przy- 


znać, że nie brakuje powodów ku 
temu -— ale patrząc na efekty osią- 
gane we własnym zakładzie i w za- 
kładach sąsiednich muszę powie- 
dzieć, że wszechobecną  „niemoż- 
ność” można łamać i trzeba złamać. 
Zobowiązują nas do tego uchwały 
X Zjazdu. 
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Wojewódzka Komjerencja Sprawoadawczo-Wyborcza PZPR w Łodzi. Na 


adjęctu: w przerwie 
Henryk Balicki. 


obrad — Janusz Napieralski, 


„Barbara Wręczycka, 
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NOWY SĄCZ: 


Nie godzić Się Z partactwem s 


KAZIMIERZ HAJDUGA — kole- 
jacz ZNKT Nowy Sącz: 

— Ostatnio łatwo się szafuje sioga- 
nem o zbiorowej odpowiedzialności 
za losy reformy gospodarczej: roz- 
mydla się wtedy skutki podjęcia lub 
niezrealizowania zamierzeń. Refor- 
ma jest reformowana w sposób ciąg- 
ły, co powinno zadowalać tylko wte- 
dy, jeżelń rozwiązania idą w kierun- 
ku zwiększenia efektów. Tempo 
zmian i obecnie osiągane efekty 


u nikogo nie budzą nadziei na szyb- 


ki postęp i lepsze życie. Jest śla- 
mazarne, ograniczone różnymi cen- 
tralnie wydawanymi zarządzeniami, 
a co najgorsze zmiany są z bardzo 
małą konsekwencją wdrażane przez 
kierownictwa niższych szczebli, a 
przecież ta konsekwencja ma kolo- 
salne i decydujące znaczenie. 
Oczekiwania w związku z refor- 
mowaniem gospodarki były ogrom- 
ne; efekty jednak nie dorównują 
jednej piątej. Programy oszczędno- 
ściowe zostały narzucone z zewnątrz, 
nie powstały z potrzeby ale z na- 
kazu. Przyniosły efekty, ale czy tak 
duże jakie byłyby wtedy, gdyby 
przedsiębiorstwa doszły same do 
wniosków o konieczności oszczędza- 
nia, sprowokowane taką działalno- 
ścią władz centralnych, która nie zo- 
stawiłaby „furtek” otwartych? 


czerwonym Światłem dla centrali, że 
w grze ekonomicznej coś nie gra! 


Mam pewne doświadczenia w 
ZNTK. Otóż już w 1984 roku do- 
konano przeglądu stanowisk pracy. 
W roku ubiegłym postanowiono 
przesunąć grupę około 70 pracowni- 
ków bezpośrednio na produkcję i, 
mimo że proponowano od zaraz pod- 
wyżkę wynagrodzeń od 2 do 5 ty- 
sięcy złotych, szereg osób z tej gru- 
py czuło się pokrzywdzonych pod- 
jętą decyzją. Konsekwentne działa- 
nie doprowadziło do tego, że ten, 
który nie przyjął propozycji musiał 
odejść z zakładu. Innych metod nikt 
do tej pory nie wymyślił. Trzeba 
więc stosować takie, które przynoszą 
efekty. Podaję ten przykład po to, 
żeby uświadomić wszystkim, iż re- 

alizacja uchwały X Zjazdu nie bę- 
dzie należała do rzeczy łatwych ani 
przyjemnych. 

Część kadry kierowniczej ma jesa- 
cze nastawienie negatywne lub obo- 
jętne do zachodzących zmian. Uwa- 
żają, że lepiej przecież mieć spokój, 
zatrudniać więcej ludzi niż trzeba, 
tolerować brak organizacji i dyscyp- 
liny, rozdawać pieniądze nie wiado- 
mo skąd wzięte w ramach podwy- 
żek, bez wzrostu OCE być do- 
brym wujkiem ,, skrajem piekła, 
skrajem nieba”, traktować państwo- 
wy Grosz jako. niczyj. Tacy ludzie 
na stanowiskach kierowniczych to 
wrogowie socjalizmu — robotnikom 
nie jest z nimi po drodze. Organi- 


SŁUPSK: 


Dobrze płacić za dobrą robotę 


HENRYK KONDRATOWICZ — 
prezes SPRM „Łosoś w Ustce: 


— Za nami okres głęboxich prze- 
obrażeń gospodarczych, również w 
sferze Ś społecznej. Nie- 
mało czasu można poświęcić omó- 
wieniu korzystnych rezultatów. Spo- 
ro uwagi można zająć tym, co nam 
się nie udało, co jeszcze nie wycho- 
dzi. Na przykład rozwiązywanie pro- 
blemów poziomu płac w zależności 
od wydajności pracy. Równoważenie 
występującch tu dysproporcji nie 
jest mocną stroną naszej działalno- 
ści gospodarczej, bo nie wykorzystu- 
je się wszystkich istniejących w za- 
kładach pracy rezerw, mwżliwości. 
Ale za to dla potrzeby zwiększenia 
dotacji państwowych znajduje się 
wiele powodów, które w ostatecz- 
nym rezultacie obciążają budżety 
dobrze gospodarujących producen- 
tów. Krótko mówiąc, za mało czy- 
nimy starań, aby zwiększyć wydaj- 
ność pracy, racjonalizować poziom 
płac i zatrudnienia. W „Łososiu”, że 
posłużę się najbliższym mi przykła- 
dem, nowy system płacowy. spowo- 
dował zmniejszenie udziału w pła- 
cach kwot nie związanych bezpo- 
średnio z produkcją. Ponadto spo- 
wodował wzrost wydajności pracy 
o około 20 proc. znaczne zmniejsze- 


KALISZ: 


nie absencji. Nie jest to system wol- 
ny od wad, wymaga permanentnego 
doskonalenia. 

— Przeglądy i atestacja stanowisk 
pracy, brygadowy system pracy 
— oto, co powinno skupiać uwagę 
załóg, działaczy partyjnych j gospo- 
darczych. Byliśmy ponad 40-osobo- 
wą. grupą na zorganizowanej przez 
KW PZPR wycieczce w warszaw- 
skich zakładach śm. Świerczew- 
skiego. Pobyt tam pozostawił 
duże wrażenie na zwiedzającychł 
szczególnie zaś funkcjonujący bry- 
gadowy system płacy. Kilka przed- 
siębiorstw w Słupskiem zorganizo- 
wało już takie systemy. Jedną z ko- 
rzyści jest to, że brygady pozbawiają 
się obiboków. Takie są początki, 
które nie będą łatwe. Nie da się sta- 
wić znaku równości między bryga- 
dowym systemem pracy, przegląda- 
mi stanowisk i ich atestacją. Prze- 
prowadzenie tych operacji wymaga 
stosownej wiedzy, , uporu 
i konsekwencji. Wszystko to składa 
się na drugi etap reformy gospodar- 
czej. Z kolel do jego wdrożenia trze- 
ba zaangażowania, twórczej pasji 
nas, członków partii. Takiej, jaką 
była potrzebna podczas zagospoda- 
rowywania tych terenów, gdy na 
nowo i na trwale wtapiały się w te- 
rytorium kraju. 


Rozpoczyna się atestacja, przegląd  zacje partyjne powinny być bez- M a POP <<" d a 

tod struktur organizacyjnych, wartościo- względne w stosunku do.tych, któ- 0Jd SŚWIa CZy 0 Mie 
rfi wanie pracy i znów nie jest tak, jak rzy łamią ustalenia, usiłują prze- 

je: powinno być w przedsiębiorstwach  chytrzeć zakazy, wymknąć się gro- : ! 

gm. samorządnych i samodzielnych. Me-  żącym sankcjom. Szukanie przyczyn STANISŁAW RATAJSKI — kie- szych sekretarzy POP mogłoby bez 
„A tody narzucania w pełni obniżają i możliwości rozwiązania negatyw- | rownik ROPP w Krotoszynie, wej. skrupułów powiedzteć, że mój dy- 
ae całą prawdę o tym, co zmieniło się nych zjawisk u siebie, utożsamianie | kaliskie: sEktÓr. oreżeś; Elerownik poriaga nii 
jA przez 5 lat, jak zmieniono świado- interesów ogólnospołecznego ze swo- =; 2 obni P dh 
a mmość kadry dyrektorskiej czy samo- im, konsekwentne i bezlitosne dzia- — Zadań nie zrealizuje ta POP, w pracy partyjnej? Fakt ten wiąże 
NE rządów. Trzeba na to spojrzeć bar- łanie centrum może w najbliższym | która jest słaba, która musi być pro- się nierozerwalnie z brakiem kon- 
p dzo krytycznie i wyciągnąć odpo- czasie dać efekty. Chory or AE wadzona za rękę i która ma kłopoty sekwencji w polityce kadrowej par- 
-€ wiednie wnioski na pyszo Sa- musi zjeść gorzkie lekarstwo, y sama ze sobą, bo gdzie jej przewo- tli — chyba na wszystkich szczeb- 
= morządne, niezależne firmy nie od- przyszła oczekiwana, znaczna popra , R : k 

GA czuwały do tej pory takiej potrzeby, wa. Innego wyjścia przecież nie dzić w realizacji zadań! Takich POP  lach. Niektórym dyrektorom, preze- 
m — proszę towarzyszy — nie brakuje som posiadającym rekomendację 


©o powinno być ostrym sygnałem, 
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w każdym środowisku. Właśnie po- 
ziom aktywności i zdolności do dzia- 
łania POP zadecyduje o tempie re- 
alizacji zadań, które dziś przyjmie- 
my. Dużą rolę ma tu do spełnienia 
aktyw partyjny. Ale spójrzmy: ilu 
to aktywistów chętniej działa na 
szczeblu instancji niż we własnej 
POP, która jest niejednokrotnie nie- 
mrawa, bez planu działania i bez au- 
torytetu. Powinniśmy przyjąć zasa- 
dę, że aktywistą instancji nie może 
być członek partii, który nie potrafi 
lub nie chce pracować we własnej 
organizacji partyjnej. Autorytet i 
efektywna praca własnej POP — to 
wizytówka każdego aktywisty. Są- 
dzę, że byłoby dobrze gdyby stare 
hasło „moja POP — świadczy o 
mnie” towarzyszyło aktywowi naszej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej 
przez całą kadencję. 

Nie bez znaczenia dla POP w za- 
kładach pracy jest udział w jej dzia- 
łalności partyjnej kadry kierowni- 
czo-dyrektorskiej, która często zbyt 


swych POP i instancji partyjnej 
obojętny jest program partii, nie- 
wiele robią na rzecz umacniania au- 
torytetu POP, bo po co im silna or- 
ganizacja partyjna w zakładzie... 


Popatrzcie towarzysze, w ilu to 
dokumentach partyjnych zapisano, 
ile podjęto uchwał, że trzeba, że na- 
leży, że zobowiązujemy do rozbudo- 
wy szeregów partyjnych, do umac- 
niania robotniczego trzonu partii 
a efekty są niewystarczające w sto- 
sunku do potrzeb i możliwości i nie 
jestem chyba sam na tej sali, który 
w upływającej kadencji nie zareko- 
mendował swej partii ani jednego 
kandydata. Zamiast zobowiązywania 
innych, proponuję by każdy z nas, 
deiegatów — a sądzę, że przyłączą 
się do tego również goście naszej 
konferencji a także etatowy aparat 
partyjny — przyjął na siebie zadanie 
pozyskania w nasze szeregi przynaj- 
mniej 2 towarzyszy. I proszę — bez 
uchwały, bez zapisywania w doku- 
'mentach partyjnych przyjęlibyśmy 
ponad 1000 nowych kandydatów, 
wzorowych i cenionych robotników 
i rolników. Łatwo i prosto będziemy 
mogli rozliczyć z realizacji tego, 
świadomie przyjętego przez siebie, 


. Wojewódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza w Zielonej Górze. Na 


„zadania na konferencji sprawozdaw- 
czej za dwą lata. 


ZYCIE PARTII SĘE 


sala obrad — delegaci: Jan Kędzierski, Kazimierz Szczurek, Sta- | formalnie, powierzchownie traktuje 


zdjęciu: 
Górny. Fot. CAF ' swój partyjny obowiązek. Ilu to na- 


użsław 


BRYGADY 


— partyjna inicjatywa 


JERZY KANIA, JERZY WRÓBEL 


ł 


Rzadko kiedy.złówny nurt działań 
kierował się jednak w stronę roz- 
ważań na temat nowoczesnej orga- 
nizacjł pracy, a więc na temat uru- 
 «ehomienia takich mechanizmów, 

które gwarantowałyby wyzwalanie 
inicjatywy społecznej, aby ta oczy- 
wista zasada nie wynikała z przy- 
Sętvch regulaminów lecz z codzien- 
nej. robotniczej praktyki. Przeważ- 
nie też próbowane twerzyć jeden 
uniwerzałay, oególnczakładowy zy- 
stem nie uwzględniający specyfiki 
1 możliwości różnych grup zawodo- 
wych. System taki nie jest więc 
w stanie ściśle powiązać efektów 
pracy z płacą. 

Organizacja partyjna w Fabryce 
Wyrobów Procyzy jaych gen. 
Świerczewskiego wielokrotnie roa- 
ważała ten problem. Aktyw partyjny 
wyraźmie  destrzegł. występu 
zróżnicowanie grup zawodowych, ich 
rókny charakter pracy eraz różme im- 
teresy i oczekiwania Jednocześnie 
swiadomy był potrzeb pilnego, dy- 
namicznego wzrostu produkcji. Z 
tego tylko bowiem mógł wynikać 
tak oczekiwany wzrost wynagco- 
dreń. Z dyskusji i szerokich kon- 
suitacji 2 załogą wyraźnie wynikało, 
de jedynym czynnikiem, który w ist- 
„ miejących realiach gospodarczych 
enoże spowodować wzrost produkcji 
jest uspołecznienie procesu pracy. 
jest w jednocześnie teczniej - 
sza, natura!na dla socjalistycznych 
stosunków pracy droga do uzxzyski- 
wanla wysokiej wydajności i dyscy- 
pliny pracy. 

Warunki ku temu nacogą zalstnieć 
wtedy, gdy elektami precesu wytwa- 
rzania sainteresowani WSZYSCY 
saangażowaał w ten proces, a nie tyl- 
ko nadzorujący. Obszar tego zain- 
teresowania musi oczywiście wykra- 
czać poza fazę jednostkowej operacji 
1 obejmować taki zakres proces 
technologicznego, który daje końco- 
wy, dający się wycenić, efekt pro- 
dukcyjny. 

Organizacja partyjna wskazała w 
swych uchwałach, że tylko pełne 
uwzgiędnienie specyfiki wszystkich 
grup zawodowych może spełnić ich 
oczekiwania, co jest nieodzownym 
warunkiem uzyskania akceptacji sy- 
stemu przez całą załogę. Odwołanie 
się do opinii społecznej niesie za 
sobą bezwzględną konieczność takiej 
akceptacji i jest podstawowym wa- 
runkiem sukcesu. 


Analizując Uchwałę XXIII Pie- 
num KC PZPR stało się oczywiste, 
że przyjęte założenia wypełniane są 


Jerzy Kania jest I sekretarzem, 
Soczy Wróbel — sokrełarsez 
KZ PZPR w Fabryce Wyre- 
bów Precycyjaych Ma. gea. 
Świerczewskiego w Warszawie. 


OOOO O OO GROE O EDEN Ć 


Przyjęcie Ustawy 0 eksparymentalnych systemach 
. płacowych zainicjowało w wielu przedsiębiorstwach dys- 
kusje nad przyszłym kształtem polityki płacowej. Cha- 
rakterystyczne jest, że panowała tu zgodność co do pod- 
. stawowej zasady — PŁACIĆ NAŁEŻY TYLKO ZA PRA-- 
CĘ. Słuszność tego założenia tak fascynowała swą oczy- 
wistością i spodziewanymi efektami, że zdominowała 
calkowicie toczące się na ten temgt dyskusje. 


calkowicie przez grupowe systemy 
acy, a wśród nich BRYGADOWY 
PRACY I PŁACY. 
Uznaliśmy, że podstawowymi ce- 
lami wprowadzenia takiego systemu 
są: | 


© Uspołecznięnie realizacji zadań 


_ekonomiczno-gospodarczych; 


© Rozwój autentycznych kolekty- 
wów pracowniczych; 


© Rozwój grupowych systemów 
płacowych ściślej wiążących indywi- 
dualny zarobek z indywidualnym 
wkładem pracy; 


© Skokowe, dynamiczne wyzwo- 
lenie rezerw prostych, głównie wy- 
korzystanią czasu pracy, poprawy 
organizacji pracy oraz oszczędności 
materiałów, narzędzi i maszyn; 


© Odbudowa socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. 


_. Brygadewy system gracy i płacy, 
sprzyja ponadto zawiązaniu się w 
grupie stosunków partnerskich obej- 
mujących zarówno załogę, jak i kad- 
rę kierowniczą. Zmienia więc zasad- 
nicze społeczną funkcję kierownika, 
który ocenia pracę członków grupy, 
ale jest też przez grupę oceniany 
w zakresie sprawności i skuteczności 
wypełniania na jej rzecz pracy or- 
ganizacyjnej. 

Z równoprawnego grona wyróżnia 
kierownika wyłącznie specyfika wy- 
konywanych zadań. Podperządk - 
nie mu współpracowników nie wy 
nika z zajmowanego przez niege sta- 
newiska, lecz z pełnionej w grupie 
funkcji w podziale xadań. Grupa 
przyjmuje dobrowolnie taki układ 
stosunków, gdyż wynika to z potrze- 


kierowania przebieg pr 

pracy. Kierowanie poszczególnymi 
ludźmi jest więc tu procesem wtór- 
nym, będącym środkiem do wyzwo- 
lenia takich zbiorowych działań, by 
realizacja celów w postaci wyniku 
produkcyjnego była oceniana przez 
grupę jako sukces. 


Tradycyjne metody zarządzania w 


tym układzie zawodzą. Najwłaściw- 
sze i jedynie możliwe jest przyjęcie 
formuły zarządzania potencjałem 
Społecznym. W idei swej zawiera 
ona bowiem wszystkie elementy nie- 
zbędne do wypełniania kierowniczej 
roli w grupie partnerskiej. Mode! 


„ten sprzyja dynamicznemu wyzwa- 


lanłu inicjatyw na każdym stanowi- 
sku pracy. Tym samym pozwała też 
szybko przystosować się członkom 
grupy do charakterystycznych, 
zmiennych warunków produkcji. 
Pokonana zostaje dzięki temu barie- 
ra wielu niemożliwości wynikają- 


_ operacji 


cych z niedostatków kadrowych, su- 
rowcowych i technicznych. Posta- 
wom takim sprzyja system samoo» 
ceny i wynikający z niego system 
samodzielnego podziału efektów 


pracy brygady. 

System taki wdrożyła Fabryka 
Wyrebów  Precyzcyjaych im. gen. 
Świerczewskiego w Warszawie. Bry 
gady pracownicze zaczęły tu powsta- 
wać w marcu 1985 r. w wyniku dą- 
żeń robotników do wykorzystania 
rezerw pozwalających zwiększyć e- 
fękty pracy. Powszechnym oczeki- 
waniem było osiągnięcie relatywnie 
wyższych płac za deklarowany 
wkład pracy. Inicjatywy robbłanicze 


. zmałązły swój wyraa w stanowisku 
© 


zakładowej organizacji partyjnej. 
której działania depreoewadziły de 
wania i społecznej akocpta- 
aji zasad brygadewego systemu 
pracy i płacy określenych umową. 
Brygady są autonomicznymi zespe- 
łami pracewniczymi, z którymi za- 
wierana jest taka umowa. 

Zespół dobiera się w zasadzie sa- 
modzielnie i dobrowolnie. Jedynym 
ograniczeniem jest umiejscowienie 
technologicznych. Po 
wstępnym zorganizowaniu się grupy 
i wyliczeniu finansowym podstawy 
funkcjonowania, następuje proces u- 
zgodnień z dyrekcją fabryki i za- 
warcie umowy, Kierownictwo za- 
kładu dba, by zminimalizować 
wpływ czynników zewnętrznych na 
pracę brygady. 

Zasądą jest, by brygada ebejme- 
wała swym działaniem zamknięty 
cykl preduktyjny „kończący się wy- 
tworzeniem gotowege produktu u- 
moeżliwiającego wycenę jega warto- 
ści. Stanowi to bowiem podstawę do 
wyliczania w okresach miesięcznych 
fumduszai wynagrodźcń brygady, o- 
kreślonego procentowym współczyn- 

i od wa 

Brygada jako zespół autonomicz- 
ny, wybiera kierującego nią mistrza 
lub brygadzistę i kilkuosobową radę 
brygady. Zespół ten dzieli wyprace- 
wany fundusz wynagrodzeń między 


członków brygady według ind u 


alnej oceny wkładu i jakości pracy 


oraz wewuętrznego regulaminu, Po. 
siada też uprawnienia do dokony- 
wania zmiana kadrowych. 

Jak widać — zakres samorządno- 
ści brygady, jej autonomiczność, są 
bardzo duże. Sięgają bowiem swym 
działaniem nawet w okres wyprze- 
dzający formalne ie bryga- 
dy pracowniczej, obejmując etapy 
dyskusji, uzgodnień i formowania 
się przyszłego zespołu. 

W przedstawionej sytuacji poja- 
wią się problem — gdzie jest tu 
miejsce na politykę kadrową? 

Na tak postawione pytanie odpo- 
wiedź może być tylko jedaa — w 
tym układzie na tradycyjnie pojmo- 
waną politykę kadrową miejsca nie 
ma RE 


Jest tylko miejsce na wykorzysta- 
nie jednego z instrumentów tej po- 
lityki jakim jest cofnięcie rekomen- 
dacji partyjnej. Polityka bowiem 
musi zawierać element planowanych 
działań wyprzedzających. 

W ten sposób można bowiem ste- 
rować przebiegiem wydarzeń. Pod- 
jęcie przez naszą organizację partyj- 
ną wcześniejszej pracy wyjaśniają- 
cej i edukacyjnej tak pozwoliło 
wpłynąć na sferę świadomości ro- 
botniczej, że załoga sama uznała ce- 
towość przedstawionych rozwiązań. 


Zaangażowany w tę działalność ak- 


tyw partyjny kierowany na wybrane 
odcinki pracy, w sposób natura 
uznany zostaje za  najberdziej 
kompetentny do pełnienia funkcji 
brygadzistów lub mistrzów w two- 
rzących się zespołach. W FWPŚ bry- 
gadzistami są m.im sekretarze Od- 
działowych organizacji partyjnych | 
działacze innych organizacji społecz- 
no-politycznych. Partia nasza zyska- 
ła w ten sposób jeszcze jeden ważny 
atut podnoszący jej prestiż i zau- 
fanie. 

Istniały obawy, czy zespoły bry- 
gadowe nie będą eliminować ze swe- 
go grona działaczy, którzy część cza- 


su poświęcają na pracę społeczną. - 


W naszej fabryce partia wykazała, 
że będąc motorem działań służących 


"interesom robotniczym jest robotni- 


kom na co dzień potrzebna. Potrze- 
bni są działacze partyjni, którzy re- 
prezentują słuszne sprawy brygady | 
występują w jej imieniu. 

Zasady polityki kadrowej realizo- 
wane wewnątrz brygady spełniają 
olbrzymie funkcje wychowawcze i 
integracyjne. Przybliżają ideał so- 
cjalistycznych stosunków pracy po- 
przez uspołecznienie odpowiedzia!- 
ności zą pracę. 

Partia swym działaniem udowod- 
niła, że odpowiedź na postawione na 
wstępie pytanie może być tylko jed- 
no. Brygadowy system pracy , jest 


'w naszej fabryce inicjatywą i suk- 


cesem zakładowej organizacji par- 
tyjnej. 


Wydział Narzędzi Specjalnych — Jerzy Matwiejczuk z brygady szlifierzy. 


P. No 


Przeglądy 


X Zjazd partii dał impuls do generalnego przeglądu 
struktur organizacyjnych i stanowisk pracy w całym pań- 
stwie. Decyzja ta ma konkretne podłoże, tkwiące w new- 
ralgicznych problemach naszej gospodarki i życia spo-- 
łecznego. Chodzi o likwidację różnych organizacyjnych 


nonsensów, przystosowanie 


struktur wszystkich szczebli 


do obecnego etapu rozwoju: społeczno-gospodarczego, 
o usunięcie niedowładu w sferze obsługi społczeństwa, 


o poprawę efektywności gospodarowania. 


* 


Nie jest to probiem nowy. Cząsto 
aadłajemy- sobie pytanie, d:ac/c20 
<twa podobne przedsiębiorstwa, wy- 
«onujące ten sain rodzaj produkcji 
w tych samych warunkach ociągają 
zgoła inne cefekżiy. Albo dlaczcyo na 
tdentycznych stanewiskach o ty:B 
samym wypzosa.eniu wyniki różnią 
się nawel kiikakroinie? Te norów- 
nana zinuszają do szukania odpo- 
wiedzi. 

W przeszłości wielokrotne podo- 
mowano próbę uzyskana większe) 
„efektywności gospodarowania. Były 
to jednak zazwyczaj próby wyGn- 
kowe, odnoszijce się do niektórych 
obszarów w gosoodarce i życiu Spo- 
łecanym, np. poprawa, funxcjoaowa- 
nia różnych cefer ebsiugi ludności, 
przogmndy struktur zatrudnienia, 
przyglądy 2anowisz pracy, analiza 
wyxOrcystunia majatku produkcy j- 
nego, wdaruiane SYysemów motywa- 
cyjnych itp. Nie można więc uważać 
obocncgo przegiądu struktur i ate- 


stacji sianowisk za coś zupelnie noe 


wcgo, dotąd nie znanego. 

Doniosłość zjazdowych  postane- 
wień polcga na tym, ie jest te prze- 
gląd kompleksowy, obcjnujący sze- 
roki wachlarz struhtur organixacyj- 
nych państwa i gospodarki eraa, że 
ta mełoda ma na stałe wejść do 
praktyki działania. . 

łask zamierzone przedsięwzięcie 
wynaga wszechstronncgo przygoto- 
wania, by uzyskać rzeczywieię cick- 
ty. Choć na abccnym Etapie jeszcze 
nie wszyscy są zwolennikami prze- 
glądów, to  iednak zdecydowana 
w.ększość kadry upatruje w tym 
dużą SŁansę przyspieszen.a procesów 
efentywocsctiowych w zasiadach jak 
i calej gospodarce. 

Szeroki ziukies przesląGów wyma- 
są uzyskania Spolecznego poparc.a, 
zrczumienia idei i zusad. Konieczne 
więc byo w warunkach wożewócdz- 
twa katowickiego pojęcie wszcchn- 
stronnej akcji informacyjnej i szko- 
leniowej. Działania te uruchomiona 
suż w |II kwartale, jeszcze przed 
Ń Zjazen, po Uxazaniu się Umwa- 
ły nr 29-86 Rady Ministrów w spra- 
wie przegiudJów i atestacji stanowisk 
prawy w przedsiębiorstwach państ- 
wowych. INO:R. PTE I NOT zor- 
sanizowały ZESPOŁY specjalistów. 
przygotowanych do Świadczenia do- 
radztwa, konsultacji i szkolesna. 

Przyspieszenie tych działań nastą- 
pla po X Zieśdrie Koordynacją za- 
jał się roboczy Wojewódzki Zespół 
Part(yjno-Administracyjny ds. prze- 
zlądów struktur erganizacyjnych i 
atestacji stanowisk w wejewódziwie 
katowickim. Działalnaść zespołu na- 
stawiona bvia na zachęcenie aktywu 


partyjnego i kierownictw naszych 
zakładów do  modjącia czynności 


wstępnych i przyrotowawczych, na 
urucbhomienie punktów konsultacyj- 
nych. najpierw w Wydziaje Ekono- 
micznym KW PZPR następne w 
siedzibach Zarządów Wojewódzkich 
VTNO.K. PTE -i NOT. Od Ssiersnia 


prowadui się również szkaaie ze- 


Zygmunt Urbanck jest kierow- 
nikiem Wydziąłu Ekonomiez- 
ncgo KW PZPR w Katowi- 
each. 
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przeglądami | 
atestiaecją w zakiadach. Przygotowa- 
no niezbądne materiały insiruktazę- 
wo-metodyczne. 


społów kierujących 


.Równelege z  przygotowanianu 


orzegsiądów struktur wewnątrz 
przedsiębiorstw prowadzi się przy- 
gowwania co przeglądu jcdnostck 


usługowych i administracyjnych 
związanych z bezpośrednią obsługą 
iudności. W tvm celu dokonuje się 
inwentaryzacji ł analizy Gotychcza- 
sowcj procedury obsługi, aby wWyY- 
cawgnąć wnioski dla jej usprawnie- 
ia. 

lateusywne działania znalazły od- 
bicie w bieżąccj działalności instancji 
miejskich, miejsko-gminnych. gmin- 
nvo oraz oganizacji zadadovych 


i atestacja w województwie katowickim 


Jest zrozumiałe, że w npoczątko> 
wym etapie przedsięwzięcia stopień 
przygotowajia zunladów do przeglą- 
dow jest zróżjn:cowany. Wpływa na 
to również możliwość przeszkolenia 
członów zespolów. Na odbytych do- 
tad kursach i seminariach (do po- 
łowy września) przeszkolono około 
tysiąc osób A wiąc niew.ele jak na 
potrzeby naszego województwa Stąd 
też różnego rodzaju szkolenia trwać 
tędą jeszcze przez caly JV kwartał, 
przechodząc następne w kursokon- 
ferencje. poświęcone wymianie do- 
Świadczeń. i 


Wzrasta również zabotrzebowanie 
na doradztwe i konsultacie Zakłady 
najczęściej korzystają z możiiwości 
sadrowych TNOiK, PTE i NOT. 
Niektóre zakiady korzystają z pome- 
cy instytucji spoza województwa. 
Nn. Fabryxa Obrabiarek „NRafamet” 
poprosiła do współpracy sSpecjali- 
stów z Instytutu Pracy i Sbraw So- 
cjalnych a Olkuska Fabrtrka Naczyń 
kEmarioranyech wykładowców 2 
Akademii Ekonomicznej w Krako- 
wie, przy pomocy których wrzepro- 
wadzą „oróbiią” atestacię kiiku sta- 
now.sk. 

W większości miast, gnun i zakla- 
dow powołane zostały zespoły, w 
saład których wchodzi doświadczony 
aktyw partyjny 1 gospodarczy, 
przedstawicinle związków zawodo- 
wych i organów samorządowych. 


zza 


można tego odnieść do wszystkich 
kierow:nictw. Jeszcze w sporej części 
zakładów eczekuje się na Szczegó- 
łewe wytyczne z resortów. W naszej 
partyjnej działalności nie podziela- 
my tego stanowiska. Uważamy. że 
i bez wytycznych jest wiele spraw 
wymagających przygotowania, jak 
chociażby uporządkowanie  doku- 
mentacji wewnątrzzaxładowej, opra- 
cowanie kart zadań i obowiazków, 
zinwentaryzowanie wszystkich sta- 
nowisk, szkolenie zespołów itp. 

Niezwioczne przystąpienie do tych 
prac nie ma nic wspólnego z po- 
śpiechem. Chodzi o to by nie tracić 
czasu na prawidłowe przygotowanie 
się do przeprowadzenia tego zada- 
nia, 

Prowadzone. obecnie konsultacje. 
szkolenia i dyskusje na zebraniach 
partyjnych wskazują również na 
możliwość istniejących zagrożeń dia 
tego przedsięwzięcia Zaliczyć do 
nich należy m ln.: . 
© przeprowadzenie przegłądu | ate- 

stacji w aposób biurokratyczny, 

bez wnikliwego przygotowania | 
przy aformahzowanej procedu- 
rze, | 
© brak efcktów w wymiku powierz- 
' chownego przeprowadzenia prze- 
glądów, eo może zniechęcić de. 

„dalszych prac w przyszłości, 
© łączenie przedsięwzięcia z krót- 

kotrwałą spektakularną kampea- 

nią, 


Dobre przygotowanie 
— początek sukcesu 


ZYGMUNT URBANEK 


właściwego przygo- 
atestacji pe- 


gdzie spruwom 
towania przeglądów ji 
święca sę dużo uwagi. 

W wielu przypadkach jest to kon- 
tynuowanie działań podjcętych w pe- 
przednim okrcsic na rzecz zwiększa- 
nia efektywności gospodarowania. 
Przecież sporo elcnentów przeglą- 
dów i aiestacji stanowisk zastósowa- 
no już w praktyce w ostatnich La- 
tach przy wdrażaniu reformy gospo- 
darczej. zmuszały Go tegą nowe wy- 
mog: esonemiczne, ostry delicyt za- 
trucnienia, trudności zaopatrzen'o- 
we. 

Część xierowrictw zasładow seu- 
Kala rozwiązaniu tych probienmiów 
m. in. poprzez stosowanie grupo- 
wych form organizacji pracy (llya- 
robudowa Siązk 1, Biuro P:ojekiów 
Budownictwa Komunalnego w Ka- 
towicach), wporowadzanie robotów 
(ZTS Ere-Ząpbxowice). dbaiość o ja- 
Kość wyrozów (PZPE „Polam-Ron- 
takt” Czechowice), rozwój produkch 
cksborwwej (Fabryka Obrabiarek 
_„Rafamct” Rużnia Raciborska, Mera- 


-Ster Ratowice, Mera-Mizbab Za- 
brze). Jeżeli w tych przykładowo 


zasładach uzyskano 
WYNIKU 2a- 


Wynuenionych 
20zytywne rczultaty w 


stosowan:a przecież nie wszystitich. 


elementów przewidzianych w prze- 
Alądach i atestacji, to można i trzeba 
widzieć worzyśi, jakie mogą wynik- 
nąć z prawidłowe przebzowadzonych 
przeglądów iatostacji w całym prze- 
myśle. Tak zresztą oceniają ta kie- 
rownictwa tych zazlładów. Jest cha- 
rakterystyczne, że właśnie te dobre 
zakłady nie boją się atestacj, A 
pewną rezerwę obserwuje się u tych. 
którzy dotąd jeszcze nie no'rafiii 
wykazać się dcebrymi wynikami eko- 
BKONYCZNYMI. 


Wrześniowe zebrania POP i OOP 
w Będzinie i Knurowie poświęcone 
były tematyce przeglądów i aiesta- 
ch. Plenum KZ PZPR w Hucie „Ba- 
tery” w Chorzewie rozpatrzyło ra- 
port e stanie organizacji pracy w za- 
kładzie. Temat ten podejmowany 
Jes na wielu innych zebraniach par- 
tyjaych. 

Generain.e wyra.ane są ODinie. Że 
tylko właściwe przygotowanie tego 
przedsięw zięcia może dać pozytywne 
rezultaty. Przestrzega się przed po- 
śspiechem. oczekuje Się usunięcia 
nieprawidłowości i n.edostatków w 
działalnośc: wewnmąbzzakiadowej. 
Zwraca Się uwagę na konieczność 
wlaściwego doboru Ssaladuy GSODOWE- 
go Zespoiów. Postuiuje s.ę DIZEDTO- 
audzić wrnaliwe prace analityczne 
i ocenę strustur organizacyjnych na 
sma ebiu zarządzania i w sierze pra- 
Gukcji zakładów, a takze obowiązu- 
ących sysuwmów wsnagradzania. 

Najdalej zaawansowane są prace 
w Zakłaciach Wytwórczych Urządzeń 
Sygnaljizacyjnych w Katowicach. 
„est tw  jedyre  pizedsiebłorstwo 
w naszym województwie, które w 
sarmach resortu zostało wytyvowa- 
ne do piiotacowej atestacji. 

To, że obecnie już wiele zakładów 
posiada Opracowane szczegółowe 
harmonogramy przegladów f atesta- 
ch stanowisk pracy jest rezultatem 
partyjnej inspiracji. 

Przykładem może być tutaj Huta 
„Łabędy”. Sekretarz KŻ PZPR i dyv- 
rexlor huty uczestniczyli w 'kwiet- 
niowej naradzie :w  „Radoskórze” 
w Radomiu. Wycinynęli z tej narady 
właściwe wnioski. Nie czekając na 


wytyczne przygotowań się w hucie 
co rozdoczęcia atestacji stanaujsk 


jaż we wrześniu br. Niestety hie 


© nezowanie sensu przedsięwzięcia 
bez proby wnikiięcia w jego 
istotę, 

utożsarnianie przeglądów z wery- 
fickacją kadr, 

chęć pośpiesznego wykazacia mę 
wynikami, 

niemożliwość natychmiastowego 
wdrożenia wniosków 41 zaleceń 
jak również próba zgłaszania z3e- 

'apolom różnych wniosków, pro- 

pozycji i sugestii mających cha- 

rakter partykularny, wynikający 

z wygodnictwa czy wręcz aseku- 

ranctwa 

Nie jest to pemy rejestk możli- 
wych zagrożen. Wraz z postępem 
prac mocą się polawić i inne. Do- 
strzeganie ch jednak jest konieczne 
by skutecznie je neutralizować dub 
ebminować. - 

W sumie jednak podjęte w narzej 
wojewódzkie organizacji partyjnej 
działania Ra rzecz rozruchu tego 
ważnego przedsięwzięcia, pozwolły 
na uruchomienie szerokiego zakresu 
prac przygotowawczych. Prac po- 
wzebnych, by działać skutecznie | 
uzyskać takie rezultaty, które przy- 
spieszą postęp techniczny it acani- 
zacyjny, doprowadzą ao obniżenia 
kosztów produkcji, racjonalizacji za- 
trudnienia, poprawy jakości, pełniej- 
szeso wykorzystania majątku pre- 
dukcyjnego. Uzyskane efekty powin- 
ny wesprzeć reformę gospcda'czą, 
odbiokować bhanulce L wplynąc na 
wzrost efektywności działań zarów- 
no w sferze gospodarczej jak i Apo- 
loczne;. 
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Nauka — gospodarka 


„Mechanizacja, automatyzacja i robotyzacja powinny znaj- 


dować szerokie zastosowanie przede wszystkim tam, gdzie 
można uzyskać największe przyspieszenie nowoczesnej, naj- 
bardziej potrzebnej produkcji, a także tam, gdzie warunki 


pracy są szczególnie uciążliwe i niebezpieczne. Aktywny u-- 


dział naszego kraju w Kompleksowym Programie Postępu 
Naukowego i Technicznego RWPG . oraz dwustronna pol- 
sko-radziecka ak aukcja poczynania te będzie wydatnie 


" wspierać.” 


Roboty przemysłowe dzięki posia- 
danym własnościom zastępują pracę 
ludzką najbardziej uciążliwą i nie- 
bezpieczną z zachowaniem dużej 
precyzji wykonania, gwarantującej 
wysoką jakość wyrobów oraz zapew- 
niającej dużą wydajność pracy. Efek- 
tywność wykorzystania czasu pracy 
robota przemysłowego wynosi prze- 
ciętnie 95 proc. (u robotnika Średnio 
175 proc.). Poza tym pracujący robot 
jest wyjęty spod przepisów rządo- 
wych i związkowych, dotyczących 
temperatury, czystości powietrza, 
hałasu, promieniowania i innych za- 
grożeń. Robot może pracować przez 
wszystkie trzy zmiany, nie potrze- 
buje przerw w pracy, nie ulega znu- 
żeniu, nie potrzebuje urlopów, ani 
nie domagą się Świadczeń socjal- 
nych. Wprawdzie jeden ze związkow- 
ców amerykańskich odpowiedział na 
te argumenty: że robot także nie .:ku- 
puje — ale w naszym kraju póki 
co nie ma z tym problemu. Wręcz 
przeciwnie 

Od kilku lat Japonia i Stany Zjed- 
noczone toczą zaciekły wyścig o ob- 
niżkę kosztów produkcji. Otóż o ile 
od lat koszt godziny pracy robota 
utrzymuje się niezmiennie w grani- 
cach 38—4,8 dol. USA, to koszt go- 
dziny pracy jednego zatrudnionego 
w przemyśle sięga obecnie w USA 
15—20 dol. Ta różnica całkowicie 
wyjaśnia wzrost zainteresowania au- 
tommatyzacją w przemyśle. W opub- 
likowanej nie tak dawno książce Jo- 
seph F. Engelberger, prezes Unima- 
tion, pierwszej na świecie firmy zaj- 
mującej się wyłącznie produkcją ro- 
botów, stawia otwarcie sprawę: 
„Motywacją wprowadzenia robotów 


do przemysłu! jest ebniżka kosztów: 


produkoji”. Wędaje się, że po wielu 
wahaniach kierownicy głównych ga- 
łęzi przemysłu uznali, iż nadszedł 
moment całkowitej ' reorganizacji 
produkcji W samym tylko amery- 
kańskim przemyśle samochodowym 
w ciągu najbliższych siedmiu lat za- 
inwestuje się w nowe zakłady i mo- 
dernizację istniejących urządzeń 80 
mid dolarów. Gigantyczne kapitały 
zostaną zainwestowane w nowe ga- 
ięzie techniki, zwłaszcza w robotykę 
przemysłową. W ciągu kilku najbliż- 
szych lat powstaną fabryki produ- 
_ kujące seryjnie roboty. Na samym 
czele tego wyścigu znajduje się ja- 
pońska firma Fujitsu-Fanuc, którą 
produkuje roboty za pomocą innych 
robotów. Główne czynniki powodu- 
jące obniżkę kosztów produkcji 
w wyniku zastosowania robotów są 
następujące: 

© zwiększenie wydajności pracy 
i zdolności produkcyjnych, 

© spełnianie wymagań co do wY- 
sokiej jakości, 

© oszczędności na robociźnie, wią- 
czając w te wymianę prac mone- 
tonnych i niebezpiecznych, 


'© oszczędności na pozostałych 
rd (np. energii, materiałów 
i1p.). 

Wyżej wymienione czynniki 


(stwierdzenia) można uzasadnić na- 
stępująco: 

„Roboty mogą rzeczy wiście praco- 
'wać szybciej z większą niezawodno- 


Prof. dr inż. Jerzy Buć jest 
- dyrektorem Instytutu Mecha- 


„. niki Precyzyjnej w Warsza- 


(Z Uchwały X Zjazdu PZPR) 


ścią, mogą pracować bez przerwy 
dwie lub trzy zmiany; zatem wzrost 
zdolności produkcyjnych i wydajno- 
ści pracy (na jednostkę czasu) da się 
ocenić; poprawa wykorzystania ka- 
pitałów może stanowić również wy- 
mierne uzupełnienia korzyści €eko- 
nomicznych 

Na przykład, masowe zastasowa- 
nie robotów w ZSRR (montaż ze- 
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JERZY BUĆ 


parków, produkcja maszyn elektry- 
cznych, prasowanie na zimno i na 
gorąco itp,) zwiększyło wydajność 
pracy średńio sześciokrótnie. 


Jeżeli praca i czynności ręczne, 


w których roboty zastępują robot- 
ników, są rzeczywiście najbardziej 
niebezpieczne i wymagające, pod 
względem fizycznym i umysłowym 
dużych obciążeń, oczekuje się, że za- 
stosowamie robotów poprawi bez- 
pieczeństwo pracy, zwiększy dokład- 
ność, zmniejszy ilość braków; robot 
jest bardziej konsekwentny w pracy 
i dlatego jego zastosowanie znacząco 
podnosi zdolności produkcyjne. 


Głównym czynnikiem uzasadnia- 
jącym wdrażanie robotów przemy- 
słowych jest przesunięcie zasobów 
siły roboczej lub przeniesienie ro- 
botników i operatorów z pracy cięż- 


kiej i niebezpiecznej do pracy bar- 


dziej bezpiecznej lub prostszej, przez 
obniżkę kosztów robocizny, Jeden 


robot może zastąpić przeciętnie 2 lub 
3 robotników. 


w krajach socjalistycznych prace 
w zakresie robotów przemysłowych 
najbardziej są 
ZSRR. 


W 1980 r. liczbę robotów znajdu- 
jących się w przemyśle Związku Ra- 
dzieckiego oceniano na 6000 szt. 
Uważa się, że w następnym dziesię- 
cioleciu potrzeby tylko w przemyśle 
obróbczym wyniosą 120 tys. robotów, 
które zastąpią w przybliżeniu 350 
tys. robotników dając corocznie 
oszczędność około jednego mld rubli. 
Jeżeli uwzględnić potrzeby innych 
gałęzi przemysłu jak: metalurgii, 
górnictwa, przemysłu lekkiego i spo- 
żywczego, budownictwa, transportu, 
usług medycznych, usług ogólnych 
itp, to ww. liczba wzrośnie ad 
350—400 tys. szt. robotów, które za- 
stąpią jeden mln robotników, dając 
oszczędność 3 mld rubli. 


W 1973 r. tylko w. Ministerstwie 
Przemysłu Elcektrotechnicznego było 
wykonanych 20 różnych typów ro- 
botów i manipulatorów. Głównie są 
one wykorzystywane w takich ope- 
racjach jak: obróbka metali, formo- 
wanie, odlewanie pod ciśnieniem 
1 montaż. 
wzrostu na udział w produkcji 
ZSRR raoże przypadać do 50 proc. 
ogólnej liczby robotów w -śŚwiecie. 


skL/ 


"1978—81 miała wynosić: 


zaawansowane w. 


Przy obecnej dynamice 


.W ZSRR liczba robotów uproszczo- 


nych (przeznaczonych dla prostych 
manipulacji i liczbę stopni swobody 


dla 4 oraz objętością pamięci nie 


przekraczającej 100 sygnałów) w la- 
tach 19380—1985 uległa zmniejszeniu 
a liczba robotów złożonych (z 5-ciu 


i więcej stopniami swobody i z kom- . 


puterowym systemem sterowania) 
jak również robotów adaptacyjnych 
uległa wydatnemu zwiększeniu. 


Bułgaria rozwinęła głównie prace 
nad robotami do obsługi linii i 
gniazd obróbki skrawaniem oraz ro- 
botów do malowania. Produkcja ro- 
botów ukierunkowana jest głównie 
na dostawy do ZSRR i innych kra- 
jów RWPG. Wg danych podawanych 
na konferencjach przez specjalistów 


przewiduje się produkcję 150 do 


500 sztuk robotów rocznie, W NRD 
obecnie pracuje około 9000 do 15. 000 
robotów, a obecnie szacuje się 

tosowanie 40—45 tysięcy szt, 

anipulatorów i robotów. przemńy- 
słowych. Cyfry te wynikają praw= 
dopodobnie z różnych definicji okre- 
ślających pojęcie robota (prawdopo- 
dobnie w liczby te są włączone ręcz- 


ne manipulatory i nieprogramowane 
roboty). 

W Czechosłowacji w 1985 roku za- 
stosowanych zostało 3000 szt, a 
w 1990 roku prognozy przewidują 
wyprodukowanie i wdrożenie 13 tys. 
robotów, które zastąpią 30 tys. pra- 


. cowników. Prowadzorńe są również 


intensywne prace nad wdrażaniem 
robotów w Rumunii i Węgierskiej 
Republice Ludowej, lecz brak jest 
danych dotyczących dynamiki ich 
rozwoju. 


w Polsce, pierwsze roboty prze- 


my słowe zbudowano w 1976 r. Łącz- 


na |liczba robotów wyprodukowa- 
nych i zaaplikowanych w latach 
— roboty 
proste 1325 szt. (w tym manipula- 
tory), — roboty złożone 730 srt. 
Praktycznie do końca 1980 roku wy- 
produkowano łącznie 584 roboty, 
w tym: — roboty proste 527 szt. (w 


Roboty przemysłowe królują na rażie tylko w instytutach... 


(orzystana Sz 


tym. POPRAWE — roboty złożo- 
ne 57 szt. 


'Z ogólnej kożby 584 robotów wy- 


"produkowanych do końca 1980 r. zo- 
'stało.zaaplikowanych łącznie : 


1 ro- 
botów (np. w FSO, ZWUT, ZELMO', 
SPOMASZ — Wronki, POLCOLOR 
— Piaseczno, FSM—Tychy itp). 
„Dzięki równolegle prowadzonym 
pracom badawczo-konstrukcyjnym 
opracowano szereg typów robotów 
e różnym stopniu: złożoności .konet- 
rukcyjnej pokrywające szeroko po- 
trzeby przemysłu krajowego z pun- 
ktu widzenia technologii. 


W obecnych warunkach  ekóno- 
micznych kraju opracowanie do- 


kładnej prognozy rozwoju wdrożeń - 
» robotów przemysłowych jest bardze 


trudne, aczkolwiek próbuje się to 


* czynić. 


Z analizy rozwoju konstrukcji ro- 
botów w kraju wynika przewaga 
konstrukcji robotów z napędem 
hydraulicznym i pneumatycznym. 
Budowa robotów z napędem hydrau- 
licznym będzie nadal dominowała 
w Polsce z uwagi na wcześniej omó- 
wione zalety tych mapędów, jak 


4 
w 


msa 


również z tej przyczyny, że roboty 
te posiadają specjalne rozwiązania 


"wynikające ze spełnionych funkcji 


jak: roboty do malowania, których 
napędy muszą być beziskrowe oraz 
konieczność posiadania dużych u- 
dźwigów, które są wymaganę do re- 
alizacji procesów zgrzewania . punk- 
towego, nanoszenia pokryć metalo- 
wych metodą ogniową oraz prac 
transportu technologicznego. 

Bardzo istotnym elementem prze- 
mawiającym za dominacją rozwojw 
robotów z napędem hydraulicznym 
jest posiadanie własnej hydrauliki 
w kraju, stosowariej przez przemysł 
lotniczy, przemysł obrabiarkowy i 
maszyny budowlane. Czynnik ten 
daje możliwość zaspokojenia potrzeb 
krajowych w robotach przemysło- 
«wych, a w szczególności w manipu- 
latorach bez konieczności praktycz- 
nie importu bazy elementowej z 
drugiego obszaru płatniczego. 


w 
ZOSRZKE Pozew 


= 


Fot. P. Newak 


kJ 


— 


Niewłaściwa praktyka ekonomicz- 
na w odniesieniu do robotyzacji 
w Polsce prowadzona w latach 
ubiegłych spowodowała zahamowa- 


"nie rozwoju produkcji i wdrażania 


robotów do przemysłu jak również 
„rozwój konstrukcji urządzeń peryfe- 
ryjnych. - 
Istniejący- nadal stan zastoju na 
edcinku produkcji i zastosowań ro- 
botów powodujc powiększenie się 


' dystansu Polski do krajów wysoko- 


rozwiniętych w tym zakresie. Poza 
w/w czynnikami, za pilnym podję- 
ciem intensywnych prac nad rozwo- 
jem, produkeją i aplikacją robotów 
przemawiają obecnie dwa bardzo 


|. ważne względy (poza względami po- 


prawy warunków BHP):. | 

— coraz bardziej zwiększający się 
brak rąk de pracy (obeenie ok. 500 
tys. osób i ten trend atrzyma się 
poza lata 1990), 

— zwiększenie produktywności 
robotów w wyniku wzrostu cen, np. 
można przyjąć, że obecnie produk- 


. bywwneść reczna (liczona ma dwie 


zmiany) wynesi eo najmniej 2 min 
ał/łrek, a zatem ekres zwretu nakla- 
dów na załnstalowanie rebsta będzie 
obecnie wynosił 2—5 łat. | 

Zatem w cełu zwiększenia praduk- 
cji przy braku rąk do pracy, władze 
państwowe powinny stwarzać wszel- 
kie możliwe warunki do produkcji 
i instalowania robotów w przedsię- 
biorstwach. W początkowym okresie 
— kilku najbliższych lat — państwo 
powinno spełnić rolą mecenasa w 
tym problemie przez system dotacji, 
ulg podatkowych (istotnych) etc. 


W obecnych warunkach cekono- 
micznych kraju należy podjąć na- 
stępujące działania: 


1. Skoncentrować prace rozwejo- 
we na 3—4 typach robotów i na-ten 
cet przezhaczyć niezbędnę Środki 
r celu szybkiego osiągnięcia efek- 
6 w. | ć i * 

2. Wytypować kilba zakładów 


- przemysłowych dła produkcji rebo- 


- 


| : tów. NE | o. j 
_Niepodjęqcie pilnych działań w po- 


wyższych kierunkach i to już w naj- 


bliższym okresie może zaprzepaścić 


_ SZynowego, 


.. osiągnięty w Polsce niemały doro- 


bek. w zakresie robotów przemysło- 
wych. » <ą | 


Rząd PRL rozumiejąc tę sytuację 
i potrzeby podjął stosowną uchwałę 


„w listopadzie 1984 rokw,- łącząc ją. 
1 -— Słusznie — z rozwojem przemysłu 
„elektronicznego naszego kraju. Tą 


został także 


minister hutnictwa i 
a w d wchodzą 
przedstawiciele niezbędnych resor- 
tów i specjaliści. | e, 

Zespół dopracował się już pewne- 
go dorobku, jednak nie doprowadził 
jeszcze do uruchomienia seryjnej 
produkcji robotów. |. 


M.in w wyniku inicjatyw tego ze- 


społu oraz współdziałania przewod- 
niczącego Państwowego Komitetu 
Nauki i Techniki ZSRR G. Marczuka 
oraz przewodniczącego Komitetu 
Nauki i Post Technicznego PRL 
Z. Szałajdy dobiega końca tworzenie 
Zjednoczenia „INTERROBOT”, któ- 
re niewątpliwie nie tylko dla robo 
tów, będzie nowym impulsem w roz- 
woju postępu naukowo-technieznego 
krajów socjalistycznych. 


Już te podjęte działania zapocząt- 


kowują realizację Uchwały X Zjaz- 


du PZPR, która w odpowiednim 


"fragmencie mówi: - „Mechanizacja, 
automatyzacja i rebetyzacja powin- 
ny znajdować srerokie zastosowanie, 


" przede wszystkim tam, gdzie można 


uzyskać największe przyśpieszenie 
„aowoczesnej, najbardziej potrzebnej 


„produkcji, a także tam, gdzie wa- 


runki pracy są szczególnie uciążliwe 
i niebezpieczne. Aktywny udział na- 


„szego xraju w Kompleksowym Pro- 
Naukowo—Tech-- 
nicznego RWPG oraz .dwustronnym 


gramie Postępu 


opolsko-radzieckim, poczynania te 


będzie wydatnie wspierać”. 


 tacyjnych. , 
—— 45 procent. Natomiast skup w. 
woj. wrocławskim w zależności od 


dodajmy, 


słu ma- 


Kość niezgody pełna mięsa 


SZCZEPAN ŁAWNICZAK —_. 


Spotkałem się niedawno podczas centralnej narady z dosyć 
o 


szczególnym określeniem 


brych produkcyjnie regionów w 


rolnictwie naszego kraju. Jeden z dyskutantów określił je jako... 


salony. Oczywiście reprezentacyjne. 
noniu pogłos jakby innych skojarzeń... 


Odczułem w tym porów- 
W tamtych onegdaj- 


szych salonach mało kto troskał się o to, by nic się nie zmar- 
nowało ze stołu. Przyjmując miarę wspomnianego dyskutanta 
salonem można nazwać Leszczyńskie. Niech 
tutaj od kilku już lat, bodaj od chwili gdy 
zmarnował 


takim rolniczym 
będzie. Tylko że 


powstało nowe województwo wielu boli to, aby nie 
A skąd owe niepokoje? 


się kilogram mięsa. 


Kierowaik Wydziału Roluego KW. 
PZPR w Leszmie Jerzy  Peoepielaa 


mówi mi, że obecnie z wszystkich 
sektorów skupują średnio rocznie 
około 80 tys. ton żywca. Na pokrycie 
systemu reglamentacyjnego w woje- 
wództwie wystarcza kilkanaście pzo- 
cent mzólnej 
żywca. Reszta idzie a raczej w mniej 
łub więcej racjonalny sposób jest 
przewożoena na potrzeby Innych wo- 
jewództw, głównie usytuowanych na 
Dolnym Śląsku. Dyrektor Okręgo- 
wego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Mięsnego we Wrocławiu Jerzy Pyela 
podaje nam dla uzupełnienia aktu- 
alne informacje z rejonu działania 
przedsiębiorstwa obejmującego Swo- 
im zasięgiem woj. jeleniogórskie, 
legnickie, leszczyńskie, wałbrzyskie i 


wrócłhawskie. Otóż w chwili obecnej 


miesięczny skup żywca w woj. je- 
leniogórskim z własnego zaplecza 
pokrywa 50 proc. potrzeb reglamen- 
W woj. wałbrzyskim 


jego rocznej amplitudy daje pokry- 
cie w granicach 90—100 proc. po- 


trzeb. 


Woj. hgnickie zaś z bieżącego 
sicupu może przeznaczać okoła % 
proc. żywca na terea województw 
deficytowych. Ot i w ten sposób je- 
steśmy u obecnego Źródła stałych 
przerzutów żywca w obrębie OPPM 
we Wrocławiu. Dla jasności obrazu 
że przedsiębiorstwo ma 
w wymienionych województwach 


zakłady mięsne: w Jeleniej Górze, 


Legnicy, Lesanie, Kościanie, Wałb- 
rzychu i we Wrocławiu. W ciągu 
roku i to już od wielu lat mamy 
w tym okręgu do czynienia z więćej 
lub nmiej nasilonymi przerzutam 
żywca wynikającymi, bądź to z ak- 
tualnego obniżenia się 

żywca w niektórych województwach, 
bądź to ewiden*t:ego przyrostu po- 
głowia w innych, a z terenu woj. 
eszczyńskiego przewozi się żywiec 
do deficytowych województw „na 


„chrągło”. Tutaj na miejscu bowiem 


na rynku 


wszyscy zainteresowani 


mięsnym a więc pian WZSR, PSS, . 


| zakłady mięsne są w stanie prze- 
robić w ubojniach i przetwórniach 
około połowy wieprzowiny i skrom- 
ne ilości wołowiny. Reszta czyli oko- 
ło 45 proc. jest transportowana do 
zakładów mięsnych we Wrocławiu, 
Wałbrzychu, Legnicy, Katowicach ł 
Bytoniu. | 


Wojewoda Leszczyński przedłożył 
miejscowej tnstancii wojewódzkiej 
wyliczenie, że wielkość strat, jaka 
powstaje z tytułu transportu, prze- 
wzymywania w bazach przedubojo- 
wych, padnięć, przeklasyfikowań i 
obniżki wagi przy poziomie skupu 
w granicach 80 tys. ton daje obecnie 
straty w wysokości 450. ton, a licząc 
je w cenach skupu roku ubicglego 
—ommz..- + 

Przewóz takich ikości żywca z woj. 
leszczyńskiego pochłania rocznie o- 
koło półtora miliona litrów paliwa. 
I z taxiin stanem rzeczy leszczyńscy 


masy  skutpowanego 


towarzysze godzić się nie choieli 
j nadal nie mogą. ; 


Przypomnienie 

Wielokrotnie w poprzednich la- 
tach przy okazji różnych kampanii 
politycznych była monitowana im- 
stancja wojewódzka z organizacji par-- 


 tyjnych działających w pionie WZSR 
w sprawie konieczności podjęcia © 


zdecydowanych działań ograniczają 
cych straty w obrocie żywcem, które 
na przykład w 1981 roku przy skupie 
87 tys. ton żywca dochodziły do oko- 
ło 1000 ton rocznie. Wtedy, gdy 
wprowadzaliśmy system kartxowy 
na mięso. Pion rolny leszczyńskiego 


KW zebrał całościowe dane w tej. 


sprawie i kwestia została podjęta na 
Wojewódzkiej Konferencji Sprawoe- 
dawczo-Wyborczej przed 1X Zjaz- 
dem pati. Z trybuny zaś zjandowej 


poruszył ten problem leszczyński de- 


legat tow. Kazimierz Paszek, obecnie 
Leszczyńskie propozycje zmierzały 
wówczas w dwóch kierunkach. Pod- 


zanizacyjne, które by zwiększyły . 
gdolności uboju i przetworzenia. 
żywca na terenie województwa, a 


trzebną w. tym rejonie 


wych zakładów mięsnych. Jeśli w. 


pierwezej kwestii lesaczynianie spo- 
tykali się x oporami ze strony 'do- 


' tychczasowego monopolisty w cbro- 


cie i przetwórstwię żywca — prze- 
mysłem enięsnyin, $o w drugiej kwe-. 
stii smnajdowali wspólny mianow- 
W Leszczyńskiem jeszcze 1 czasów 
powiatów i względnego unormówe- 
nia rynku mięsnego działały przy 


GS-ach ubojnie oraz masarńhie. W. 


latach 70-tych większość z nich ze- 
stała niemal zamknięta. Dochodziło . 
do takich paradoksów, że stały nie- 
czynne GS-owskie rzeźnie a na te- 
ren województwa w camach regla- 
mentacji przywożono mięso i prze- 
twory na przykład z Wrocławia i 
Legnicy, pochodzące ze sztuk wy- 
wiezionych przedtem z woj. lesz- 
czyńskiego. Istny absurd. W wyniieu 
podjętych po IX Zjeździe inicjatyw 
partyjnych jak nas informuje 
I sekretarz KZ PZPR w Leszczyń- 
skiem WZSR Mieczysław Sterna 
— otwarły podwoje nieczynne GS-- 
owe masarnie, przemysł mięsny wY- 
dał pozytywne ominie o potrzebie 
przerobu "mięsa na miejscowe zao- 
patrzenie, jak też nie stawiał więk- 
szych pazeszkód wobec podejniowa- 
nych w. Leszczyńskiem 
rozbudowy, modernizacji I budowy 
nowych masarń w pionie WZSR. Był 
to kosztowny program nawet jak na 
możliwości WZSR-u, który już drugi 
rok z rzędu zajmuje w ogólnokra- 
jowej rywalizacji pierwsze miejsce. 
Inwestycje w masarnictwie nie były 
bowiem objęte stosownymi. ulgami, 
tak, jak ma to miejsce przy rozba- 
dowie pickarń. : NIE 

"W. estatnich jednak Xilku tłatąch 
w okresie międzyziazdowym — jak 
wyxazuje to prezes WZSR w Lesznie 


4 


jąć na miejscu takie działania or-- 


inicjatyw - 


„ port. 


'Stanisjaw Rołak -- własnym sum- 


picm uporali się z rozbudową i ineo- 
dernizacją GS-owych rzeźni oraz ma- 
sarni w Krzemieniewie, Boja:!owie, 
kończą ooecnie w Pępowie, rozpeo- 
częe są Inwestycje tego typu bądź 
w fazie przygolcwabia w Miejskiej 
Górce, Wijewie, Poniecu . we 
Wschowie. Właśnie z tych GS-cowych 
masarń dostarcza się na miejscowy 


- rynek pełne poarycie na kartki mię- 


sa wieprzowegą oraz spore lości 


przetworów. 


Według ogólnie przyjętych norma- 
tywów w obrocie żywcem za natu- 
rame Dpiejako straty przyjmuje się 
w granicach 3-5 procent. Przemysł 
mięsny na terenie woj. leszczyńskie- 
go rejestruje te straty w granicach 
1,5 procent. A mimo w nikogo SY- 
tuacja nłe zadowśla. 


śe dalej 


Delesatsa na X Zjażo Maria Wej- 
4ycska, obecnie człone4 Egzekutywy 
KW FZPR w Lesznie, rolniceka 
a Zaorla w gminie Pawosław na pie- 
narnymm posiedzeniu X Zjazdu pod- 
niosła problem strat i marnotraw- 
stwa widocznego w gospodarce Żyw- 
cem na terenie województwa, Cho- 
dzi o owe 450 ton. Fo skutek a istot= . 
mą jest cała otoczka sprawy, jej re- 
zonaag społecmy. Liczą się także 
daiej oibrzymie wydatki na waa- 


W stycaniu OPPM we Wrocławiu 
wystąpiło do niinistra rolnietwa, le - 
śnictwa j gospodarki żywnościowej 
o ujęcie w plan L.westycyjny NPSG 
1988—90 budowy nowych zakładów 
mięsnych w rejonie Rawicza. 


Potrzeba taka jest mwotywuwana 
nie tyłko sytuacją z żywcem w Lesz- 
czyńskiem, Zakłady Mięsne w l-eś- 
nicy, Wałbrzychu I Wrocławiu mine 
ozresowych modernizacji sĄ W sen- 
sie technicznym poważnie zdekami- 
talizowane. Jak %o się mówi — robią 
bokami. Rozrastająca się aglomera- 
cja wrocławska przy obecnej syiu- 
acji przetwórczej zakładów  mie- 
snych stej przed koniecznością 3Szu- 
kania dodatkowych możliwości prze- 
twórczych snięsa. Nie znaczy to, aly 
wrocławskie przedsiębiorstwo czeka- 
ło ma inwestycyjny dostatek z za- 
łożonymi rękasni. Tylko w tym reku 
zwiękazyły się o 40 proc. zdolności 
grodukcyjne zakładów mię:nyeń- w 
Lesznie. WE. 


Nadal. aktualne ; 


Z tegorocznych progiioz w chowie 
zwierząt inwentarskich wynika, że 
w latach najbliższych wciąż na;po- 
ważniejszą kwestią rynkową będzie 
zaopatrzenie w mięso i jego pcze- 
twory. Racjonalizacja struktury o0b- 
rożu żywcem oraz mięsem i prze- 


tworami nie jest wymysłem grona 


upartych towarzyszy, bądź to z I.esz- 
na, bądź to z Wroclawia. Potwier- 
dzeniem tego niech będzie zapis w 
programie działania na naj,D)4sze 
łata przyjęty na nicdawiiej Wo,e- 
wódzkiej Konferencji Sprawoalaw= 
cao-Wyborczej PZPR w Leszcie, 
gdzie kolejny raz ujęto wnicsek 
o usytuowanie na tutejszym terenie 
nowych aakladów mięszych. 

W tymże procramie, o  kńó- 
rym mowa przyjątym w  |-e6- 
mie można znałeźć w części uo- 
pyczącej rolnictwa wiele Sprecy70- 
wanych zadań i kierunków dziaania 
wskazujących na to, jak w wai:m- 
kach już i tak dużego potencjału, ja- 
ktm dysponuje miejscowe rolnieiwo 
| gospodarka żywnościowa podnczić 


można produkcyjne poprzeczki. Benx 


takiego dzialania ma — jak Swcge 
czasu powiedział mi I sexreiarz NW 
PZPR w Lesznie Stanłisiaw Sawicki 
— wydźwięk ogólsospołeczny | Sre:- 
szy aniżeli region. Miarą tejże par- 
tycypacji niech będzie właśnie owa 
leszczyhska skala produkcji reine' 
w kilkunastu zaledwie procestach 


absoobow ma pzez ndasKOWe po- 
trzeby. 
LLYCIE_ PARTII SAY 


Wychowanie w uczelniach 


trzebne. Rejestr 


chwili. 


Pierwsze prace nad programem 
wychowawczym Uniwersytetu 
Wrocławskiego podjęte zostały trzy 
lata temu przez doc. dr. hab. Sta- 
nisława MKaźmierczyka z Wydziału 
Prawa i Administracji, który, opie- 
kując się samorządem studenckim 
na tym wydziale, zgłosił potrzebę 
sformułowania zadań i metod pracy 
wychowawczej w szkole wyższej. 
Kontynuacja tego pomysłu znalazła 
wyraz w opracowanym przez władze 
rektorskie dokumencie zatytułowa- 
nym „Założenia i kierunki działal- 
ności wychowawczej w Uniwersyte- 
cie Wrocławskim im. B. Bieruta”. 

Już we wstępie tego dokumentu 
przypomina się o zadaniach szkoły 
w; y Łszej, która w swej działalności 
powinna zespalać badania naukowe, 
nauczanie I wychowanie. Uczestnic- 
two studęntów w tych procesach 
wydaje się oczywistą koniecznością. 
Jednocześnie zaproponowano zmianę 
słowa „nauczanie” na „studiowanie” 
jako swoistego rodzaju deklarację 
uczelni, która pragnie traktować 
studermta jake partnera we wszyst- 
kich sferach działalności. Student 
powinien wiedzieć, że jego rozwój 
intelektualny jest ściśle związany 
z ogólnym poziomem uczelni. Szkołą 
e wysokim poziomie powinna stwa- 
rzać nie tylko warunki, ale i mo- 
tywy intelektualne i emocjonalne do 
tego, aby student uznał jej rolę 
hs kształtowaniu swojej osobowo- 
„Se l 

Zadania wychowawcze, jakie sta- 
wia sobie Uniwersytet Wrocławski 
wynikają z dwóch przesłanek. Pier- 
wsza to uniwersalne zasady huma- 
nizmu, druga to ideały leżące u 
podstaw ustroju społecznego i po- 
litycznego naszego państwa. 

Wychowanie na uniwersytecie do- 
tyczy ludzi © osobowościach już 
w znacznej mierze ukształtowanych. 
Po.ega ono głównie na inspirowaniu 
do podjęcia wysiłku samowychowa- 
nia, wskazaniu celów i wzorów. 
Ważne jest, aby eksponować zadania 
wspólne, jednoczące wysiłki ludzi 
o różnych poglądach. 


Problemy wychowania — jak nieśmiały ubogi krewny — 
odsuwane bywają w wielu uczelniach w najciemniejszy 
kąt. Wyciąga się je z owego kqta okazjonalnie —podczas 
różnego rodzaju uroczystości, konferencji, , sprawozdań. 
Wtedy po prostu wypada powiedzieć „coś' o trzeciej — 
obok dydaktyki i badań naukowych — równorzędnej 
funkcji szkoły wyższej. Gdy kończy się „okazja” proble- 
my wychowawcze stają się znowu marginesowe i niepo- 
negatywnych skutków tego stanu rze- 
czy jest długi i na ogół znany. Sprawom wychowania na 
uczelniach poświęcono wiele uwagi na XXIV Plenum KC 
PZPR, znalazły wyraz w jego uchwale, jak też w doku- 
mentach X Zjazdu. W bieżącym roku akademickim re- 
sort szkolnictwa wyższego zobowiązał uczelnie do opra-_ 
cowania własnych programów wychowawczych. W Uni- 
wersytecie Wrocławskim program ten ma już swój real- 
ny kształt. Jego założenia nie rodziły się w ostatniej 


* 


Bez wątpienia nauczycielowi aka- 


demickiemu w procesie wychowaw- 


czym przypada najbardziej odpowie- 


dzialna rola. Mówi o tym rozdział 
II programu wychowawczego. War- 


tość nauczyciela jako dydaktyka i- 
wychowawcy zależy nie tylko od 


jego cech indywidualnych, ale i 
w znacznym stopniu od poziomu ze- 
społu naukowego (instytutu, zakła- 
du. katedry), który reprezentuje. Na 
efektywność jego pracy wychowaw- 
czej składają się także i inne czyn- 
niki jak np.: udział w pracach ba- 
dawczych, postawa społeczną i 

lityczna, otwartość na krytykę, od- 
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powiedni poziom etyczny, kultura 
itp. 

Ważnym warunkiem uzdrowienia 
procesu wychowawczego jest — zda- 
niem autorów dokymentu — powrót 
do tradycyjnego układu: mistrz 
— uczeń, stwarzającego ' możliwości 
indywidualnego studiowania, dają- 
cego radość twórczej pracy intelek- 
tualnej. Tu jednak wypada dodać, 
że stawanie się mistrzem*to odrębne 


zagadnienie, wymagające wysiłku, 


żmudnej pracy naukowej, dydak- 


tycznej i wychowawczej. Z tą ostat- 
nią sferą działania nauczyciela aka- 
demickiego (szczególnie asystentów i 
adiunktów) wiążą się konkretne 
funkcje: opiekuna roku lub grupy 
studenckiej domu _ studenckiego, 
praktyk studenckich, grupy studen-= 
ckiej odbywającej „obowiązkową 
pracę w zakładzie pracy. Szczególnie 
kształcąca jest opieka nad studen- 
ckimi kołami naukowymi i współ- 
praca z organizacjami młodzieżowy- 
mi. Uczestniczenie w studenckim ru- 
chu kulturalnym, sportowym, tury- 


stycznym ułatwia lepsze poznanie 


środowiska studenckiego, nurtują- 
cych je problemów, a przez to po- 
maga znaleźć skuteczne sposoby od- 
działywania wychowawczego. 


Nauczyciel powinien być świadom 
własnego obrazu w oczach studen- 
tów. Najbardziej naturalną formą 
zasięgania informacji o własnych 
błędach i oczekiwaniach studentów 
jest rozmowa z nimi. Przydatne tu 
szczególnie mogą okazać się anoni- 
mowe ankiety, konkursy, np. na 
najlepszego wykładowcę. Wszelkie 
rozważania o oddziaływaniu wycho- 
wawczym tracą sens, gdy nauczyciel 
akademicki zaniedbuje swoje obo- 
wiązki. w przypadkach rażących 
studenci powinni mieć możliwość in- 
terwencji. 


Odpawiedź na py tanie, kto moż e 
Uniwersytetu ! 
Wrocławskiego oraz kto może go 


zostać studentem 


ko 


Uniwersytet 


skończyć, daje rozdział III progra- 
mu, zatytułowany „Studenci”. Pro- 
blem przyjęć na uczelnie, który jest 
tam poruszany, stanowi odrębne za- 
gadnienie. Zaproponowano, by dzięki 
zwiększeniu liczby przyjęć zneutra- 
lizować dolegliwości istniejących 
kryteriów kwalifikacyjnych. Pierw- 
szy semestr czy nawet rok powinny 
być okresem bącznej obserwacji roz- 
woju studentów, której towarzyszy- 
łyby wysokie wymagania. Osoby, 
które — wskutek braku uzdolnień 


"czy niewłaściwej postawy wobec na- 
uki — nie sprostają tym wymaga- 


niom, nie powinny dalej studiować. 
Wysokie wymagania muszą być sto- 
sowane w calym okresie studiów, 


- a ukoronowaniem tego powinien być 
e dyplom. 


Gdy idzie o wymagania wobec 
studentów i-dyscyplinę na studiach, 
te wyróżnić tu należy obowiązek na- 
uki i godnego zachowania się w dą- 
żeniu de osiąganią wysokich celów 
społecznych i państwowych. Progra- 
my i regulamin studiów zakreślają 
ramy wymaganiom dotyczącym na- 
uki. Wymagania dotyczące zachowań 
obejmują bardzo szeroki zakres. Do- 
tyczą one przestrzegania obowiązu- 
jącego w kraju prawa, regulaminów 
domów studenckich, zasad współży- 
cia społecznego oraz wypełniania 


» 


czy równorzędny partner” 


poleceń przełożonych. Niewypełnia- 
nie tych wymagań powinno się spot- 
kać z dezaprobatą społeczności stu- 
denckiej, a poważniejsze przypadki 
naruszenia obowiązujących norm 


FA 


W rocłaiwski. 


powinny być rozpatrywane przez 
sądy koleżeńskie lub komisje dys- 
cyplinarne. 

Duża rola wychowawcza zostaje 
przyznana samorządom studenckim, 


organizacjom młodzieżowym,  stu- 
denckiemu ruchowi naukowemu, 
kulturalnemu, sportowemu i tury- 


stycznemu. Każda z tych sfer dzia- 
łania stwarza studentom możliwości 
szerokiego uczestnictwa w życiu 
uczelni. 

W zakończeniu programu wycho- 
wawczego znajduje się ważna kon- 
kluzja, że wartości wpajane w pro- 
cesie wychowania na uniwersytecie 
pozostaną trwałym elementem tych 
osobowości tylko wtedy, gdy w pa- 
mięci absolwenta utrwalą się one 
jako wartości autentycznie kultywo- 
wane przez konkretnych nauczycieli, 
wychowawców i kolegów, a uniwer- 


sytet będzie ws 
sprawnie działająca insty tucja. ś 
kk 


Tyle o głównych zasadach progra- 
mu. Jakie będą jego efekty, pokaże 
nie tylko czas, ale przede wszystkim 
ludzie, którzy na co dzień owe za- 
sady powinni wdrażać w życie. Jakie 

są Szanse jego powodzenia? Czy za- 
dowala on wszystkie zainteresowane 
„stzeny '? 


I 


— Uczelnia znajduje się w szcze» 
gólnym miejscu drogi życiowej miło- 
dego człowieka — mówi prof. Wi- 


Dokończenie na str. 21 


Fot. 


k, Sasak 


Działolność członków parti 


«KR. W 


zab wię" 
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Warszawskie esiedle Saska Kę- 
pa—Północ liczy okołe 15 tys. mie- 
szkańców. Na 64 członków Samorzą- 
du Mieszkańców 27 te członkowie 
partii, w tym 22 towarzyszy z TOP 
nr 15. Przy Komitecie Osiedlowym 
działa zespół partyjny, zbierający się 
sporadycznie dla uzgodnienia stano- 
wiska niekiedy w kontrowersyjnych 
lub konfliktowych sprawach. 


„Partia oddziałuje na społeczeństwo 
swoim programem i praktyką dzia- 
łania, w tym indywidualnymi, oso-. 
bistymi /postawami swych  człon- 


ków...” (Rozdz. V p. 8 Uchwały 
X Zjazdu Polskiej Zjedńoczonej 
Partii Robotniczej). Pragnę tu 


przedstawić jak w świetle tego po- 
stanowienia prezentuje się postawa 
członków naszej terenowej organi- 
zacji partyjnej i ich działalność. 


ft poz Gp | r hd 
zętJ : :* SĄ 47 TR i R „ 
oł U RR "3 „= a, 4 
A PAL UES GA 
) b c D =. żę $ w 
WĘ RARE Ę WIDY ROR 
cz 
SZ: JA Podee sk 
5 245 02 | 
| 4 k > ż 3 .r RZ - s 
KE i= 4 .. 1 . 
am. Da 
łe c: Gz%4 | SET ZEZSTZ OF 


Na początku cofnę się do nieodległej 
przeszłości. Był pamiętny rok 1381. 
W pierwszych dniach maja odbywało się 
nasze zebranie sprawozdawczo-wyborcze. 
-Wybieralismy również delegatów na 
dzielnicową konferencję partyjną. W wy- 
powiedziach wielu towarzyszy domino- 
wało rozgoryczenie, przygnębienie i znie- 
chęcenie. W skład egzekutywy wybrano 
jednak tych towarzyszy, którzy przeciw- 
„stawili się biernym postawom 1 nastro- 
jom ulicy, a postulowalt podjęcie ak- 
tywnego działania w środowisku  za- 
mieszkania. 


W tym duchu podjęliśmy wówczay 
uchwałę, która jest konsekwentnie re- 
alizowana do dziś dnia. Działania te 
podjęliśmy w ramach Komitetu Osiedlo- 
wego, gdzie stanowiliśmy wprawdzie 
mniejszość, górowaliśmy natomiast ak- 
tywnością 1 wodą działania, 


Z Inicjatywy instancji dzielnicowej na- | 


szej partil powołano w połowie listopada 
1981 r. (jak wiadomo był to okres szcze- 
gólnie trudny) przy komitetach osiedlo= 
wych społeczne komisje ROROY miesze 
kańcom. Czas tch powołania 

również główne zadania, kt 
zacją winny przede wszystkim zająć się 
właśnie te komisje. Zakładano, że ko- 
misje będą działały do wiosny 1982 r. 
Nasza komisja — wprawdzie pod zmie- 
nioną nazwą — działa do dziś. 


oficjalne powołanie komisji lczynne za- 
interesowanie ich działalnością członków 
Sekretariatu Komitetu Dzielnicowego bar- 
dzo nam pomogło, gdyż otworzyło dostęp 


ych reali- 


do wszystkich instytucji. zobowiąza- 
nych z racji swoich kompetencji do 
współdziałania. Dzięki temu mogliśmy 


załatwiać wiele codziennych i poważnych 
spraw bytowych obywateli. 


Pierwsze nasze udane interwencje 
i konkretna pomoc spowodowały, że 
mieszkańcy zaczęli sami zgłaszać się 
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Udało nam się przełamać nieuf- 
ność mieszkańców. Dziś do naszej 
pracy garną się również bezpartyjni. 
Korzystamy z ich pomocy. Na pod- 
kreślenie zasługuje fakt, że działamy 
otwarcie, wszystkie interwencje po- 
dejmujemy w obecności zaintereso- 
wanego; a przychodzą do nas ludzie 
z różnymi sprawami, w kolejkach 
1 na ulicy... 


Na oddzielne przedstawienie za- 
sługuje nasza inicjatywa organizo- 


„wania giełd rzeczy używanych. Ko- 


mitet Osiedlowy zaczął je organizo- 
wać w maju 1981 r., kiedy to za- 
znączyły się dotkliwe braki w za- 
opatrzeniu w odzież i obuwie, zwła- 
szcza dla dzieci. Powodzenie pierw- 


szej przeszło nasze najśmielsze ocze-. 


kiwania, a widoczne zadowolenie lu- 
dzi było największą rekompensatą 
za wysiłek. Środki materialne uzy- 
skiwane za wstęp na giełdę prze- 
znaczamy na spotkania z podopiecz- 
nymi, dla PKPS, na dotacje dla 
szczepów ZHP na naszym terenie. 
Zasilamy również konto Komitetu 
Osiedlowego. Jesienią każdego roku 
organizujemy zbiórkę odzieży, obu- 
wia i- bielizny. Część tych rzeczy 
przekazujemy bezpośrednio naszym 
podopiecznym, większość jednak 


' przekazujemy Polskiemu Komiteto- 


wi Pomocy Społecznej, Miarą zau- 
fania do nas jest fakt ustawicznego 
składania na nasze ręce darów rze- 
czowych dla biednych. 


Nie wszystkie nasze inicjatywy 
okazały się w chwili obecnej realne. 
Musimy np. odłożyć na dalszą przy- 
szłość zorganizowanie w osiedlu 
domu rencisty. Nie przyznano nam 
w tym roku funduszy na zorgani- 
zowanie osiedlowej pralni samoob- 
sługowej. Zbieramy jednak na ten 
cel fundusze. Z braku lokalu nie 
mogliśmy uruchomić wypożyczalni 
sprzętu do malowania mieszkań i 
drobnych napraw. Nie rczygnujemy 
z tego zamierzenia. Uważamy bo- 
wiem, że poza pożytkiem z takich 
przedsięwzięć, miałyby one również 
znaczenie wychowawcze, przyzwy- 
czajając mieszkańców do korzysta- 
nia ze wspólnego dobra i dbania 
o jak najdłuższą jego użyteczność. 
Traktujemy tę inicjatywę także jako 
element walki o inny niż miesz- 
czański styl życia. 


Przedstawiłam tu szerzej działal- 
ność członków naszej Terenowej Or- 
ganizacji Partyjnej w ramach samo- 
rządu mieszkańców. Działamy rów- 
nież w ZBoWiD, w Związku In= 
walidów Wojennych, w TPD, Związ- 
ku Emerytów, Rencistów i In- 
walidów. Opiekujemy się koloniami 
letnimi zorganizowanymi w szkołach 
na terenie naszego osiedla. Oczywi- 
ste, że towarzysze nasi. uczestniczyli 
we wszystkich akcjach politycznych 
w ostatnich pięciu latach. 


„nieruszone, 


do nas. Tak jest do dziś. 


Jak działalność w Środowisku 
wpłynęła na oblicze naszej Tereno- 
wej Organizacji Partyjnej? Począt- 
kowo, niektórzy towarzysze sarkali, 
uważając, że „robimy robotę za ko- 
mitet osiedlowy”. Dziś członkowie 
naszej organizacji są zgodni, co do 
tego, że nie wystarczy przychodzić 
na zebrania, płacić składki i.. stać 
na uboczu. Potwierdzamy nasze za- 
wołanie sprzed pięciu lat „Być 
członkiem partii — znaczy działać”. 
W tym przekonaniu utwierdziły nas 
Uchwały IX Nadzwyczajnego i X 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. * 


' HALINA MROZEK 


W czasie wypłacania pierwszych 
rekompensat i podwyższanych rent 
oraz emerytur wiele czasu poświę- 
caliśmy interwencjom w ZUS. Dzię- 
ki obecności w naszym gronie praw- 
nika, świadczymy porady prawne 
i piszemy podania naszym podo- 
piecznym do różnych instytucji. Słu- 
żymy również pomocą w przyspie- 
szaniu remontów i napraw w miesz- 
kaniach osób niepełnosprawnych. 


Halina Mrozek — Terenowa Or- 


ganizacja Partyjna Nr 15 War- 
szawa Praga-Południe. 
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[dio nia czasu 
na czekanie 


Odnotować należy wzrost funkcji 
kontrolnych prasy partyjnej w za> 
kresie śledzenia realizacji uchwał X 
Zjazdu PZPR. W krytycznym arty- 
kule Zygmunta Roli, opublikowa- 
nym w „Głosię Pomorza” czytamy: 

„Nazywajmy rzeczy po imieniu. 
Kiedy ktoś „ze szczebla” żąda cd 
podwładnych papierków. czyli pod- 
kładek w charakterze dowodów żre" 
allzowania zadań, które to papierki, 
ezyi podkładki nie czytając wkła- 
da do stosownej teczki lub skoro” 
szytu — cisną się pod pióro słowa: 
formalizm 1 biurckracja. Od forma- 
lizmu 1 biurokracji niech nas bro- 
nią ręka boska 1 zasady, w których 
mówi się o tym, że najważniejsze 
jest dzłałanie. 

imiemu Kkil- 


Nazwijny jednak po 

ka innych zjawisk. Od zakończenia 
X Zjazdu minęły już ponad trzy 
miesiące. Czy coś się zmieniło w 
planach pracy wszystkich organi- 
zacji partyjnych? Niedawno miałem 
okazję zajrzeć do kilku teczek, w 
których spoczywają rozmaite par- 
tyjne dokumenty. Złcżono je tam w 
styczniu i lutym, i oto teraz, we 
wrześniu, leżą tam — dotychczas 
dziewicze. 


śnieżnobiałe, 


Fusuczyć 
potyczncgo 
(RyYSISNA 


Edmund Sadowski — kierownik 

WOKI w Tarnowie prezentuje nA 
łanach „Tarnowskiego Magazynu 
Informacyjnego” ciekawą  koncep- 
cję partyjnego szkcienia ideologicz- 
nego: 

„„Rozpoczął się kolejny rok szko- 
lenia partyjnego, w trakcie które- 
fo sprawdzać będziemy nowe formy 

treści wynikające z jege dosko- 
nalenia. Skłania to do pewnych 
refleksji. Proces dcskonalenia dzia- 
łalności szkoleniowej partii, trwa-_ 
jący od IX Zjazdu, uległ bowiem 
po X Zjeździe PZPR dalszej mo- 
Gernizacji. Stwierdzono na zjeździe, 
iż jest to jedno z najsłabszych 
ogniw działalności partii. Bardzo 
nisko ocenicno efektywność szkole- 
nia. Potwierdzono równocześnie, że 
braki w przygotowaniu ideologicz= 
nym członków były jedną z przy- 
czyn powstałych kryzysów  społecz- 
nych i kryzysu w samej partii. Do- 
bre przyswojenie teoretycznych  za- 
sad filozcficznych, społecznych czy 
ekonomicznych przez członków ma 
decydujący wpływ na umiejętność 
kierowania, działania 1 rozwiązywa= 
nia problemów, Widać to obecnie 
najlepiej na przykladzie wdrażania 
reformy gospodarczej. Kto rozumie 
jej mechanizmy. ten nie ma probie- 
mów „z jej wprowadzeniem. Poe pro- 
stu musimy nauczyć się myśleć 
politycznie, widzieć problemy szero- 
ko i starać się je rozumieć, a na- 
stępnie dostosować do wymogów 
bieżącego życia, 

Podstawowym celem szkolenia w 
roku 1983/87 jest przeanalizowanie 
treści dckumentów X Zjazdu PZPR 
przez wszystkich członków partii, a 
zwłaszcza motywów, 
wali się twórcy perspektywicznego 
programu partii. Chodzi tutaj głów= 
nie o dalsze wzbogacanie członków 


6 wiedzę o programie oraz wypra- . 


ceowanie podczas szkolenia konkret- 
nych zadań. ważnym elementem 
szkclenia będzie jego otwartość. Za- 
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„ retarza nie ma. 


mi kiero-. 


Jak gdyby nie się nie stało. Jak 
nie było przedzjazdowej dys- 
Xx Zjazdu, uchwalonego pro- 
gramu. Ktoś powie: nie plany są 
ważne, lecz robota. No to po co 
sporządzać plany, jeśli nikt nie jest 
w stanie dokonać w nich zmian, 
wynikających z życia, które prze- 
cież codziennie dostarcza powodów 
do refleksji? 

— A jeśll ważniejsza jest zobota 
— z Czym chętnie się A — no 
to gdzie są tej roboty r taty? 

Niedawno zadawałem takie pytanie 
w kilku dużych organizacjach par- 
tyjnych. A' ponieważ był środek 
lata — spoglądano na mnie tak, 
jakby chciano m4 powiedzieć: Nie 
możesz to teraz znaleźć sobie zaję- 
cia przyjemniejszego? Toż tło czas 
urlopów. Ludzie wypoczywają! Ła- 
dują akumulatcry. Wypoczną, na. 
ładują — nadrobią czas. Nie, sek- 
Program zamknął 
w biurku. Klucz od biurka zabrał 
do domu. - 

Minął miesiąc. Te same zakłady 
pracy, te same organizacje. I — nie- 


stety — podobne rozmowy. Ale — 
biegnie dzień za dniem. Wczoraj 
— bo narada. Dzisiaj —- bo sekre- 


tarz nie jest urzędnikiem 1 nie mu- 
si się bawić w papierki 1 sztywne 
terminy... 

Nazwijmy 4 to po Imieniu, To 
jest właóćnie unik przed działaniem 
konkretnym 1 ccdziennym. Takim 
działaniem, którego wymaga nie tyl- 
ko litera uchwały X Zjazdu, ale i 
sytuacja partii, sytuacja kraju. Mó- 
wimy © rozwojowym  przyspiesze- 
niu, 'o przyspieszeniu rozwiązywa- 
nia trudnych spraw gospodarczych i 
społecznych. Nie może być takie- 
go przyspieszenia bez żywszego 
rytmu pracy partyjnej. Tej pracy 
w nowym stylu, daiekiej od fcz- 
malizowania 1 celebrowania, 


praszać do udziału w nim będzie- 
my bezpartyjny aktyw  społeczno- 
-gospodarczy, członków ZSL i SD, 
młodzież. 

Podobnie jak w innych dziedzi- 
nach życia, także w szkoleniu chce- 
my osiągać dużą efektywność. DIa- 
tego Egzekutywa KW PZPR zaleci- 
ła wszystkłm organizacjom partyj- 
nym, członkom 1 kandydatom partil 
by każde zebranie szkoleniowe koń- 
czyło się wypracowaniem 4 przy” 
dzielaniem indywidualnego  zadanła 
partyjnego związanego z tematem 
szkolenia. kwietniu przyszłego 
roku POP będą analizowały 1 oce- 
niały realizację przyjętych zadań 
szkolenicwych. 

Szkolenie ma też za zadanie umac- 
nianie tożsamości ideowej członków, 
a więc potrzebę sięgania do źródeł 
naszej ideologii, powracania do idei 
marksizmu-leninianu. Jest w na” 
szej partii wielu towarzyszy, zwią 
zanych od lat bardzo emocjcnalnie 
z partią, nie mieli oni w dotych- 
czasowym systemie szkoleniowym mo- 
żliwości podnoszenia swojej wiedzy 
teoretycznej. W konsekwencji nie 
potrafili argumentować — w dysku- 
sjach 1 pclemikach w obronie par- 
tii — jej ideowych zasad i progra- 
mu. To zrodziło nową formę szko- 
lenia w postaci zespołów kształcenia 
ideologicznego. Będzie się w niej 
preferować aspekty teoretyczne. Ta- 
kich zespołów w cgniwach organi- 
zaejl partyjnej powstało już kilka- 
dziesiąt. Kolejną nową formą są 8e- 


eminaria ideologiczne. Korzystać z 
niej będą towarzysze, którzy posia- 
dają wysoką wiedzę teoretyczną 


uzyskaną na WUML, studiach wyż- 


szych, kursach politycznych  1tp. 
czyli lektorzy, wykładcwcy 1 ©rga- 
nizatorzy szkolenia partyjnego.  Bę- 


dzie się także kontynuować Sspraw- 
dzone już formy szkoleniowe, takie 
jak kursy, seminaria, lektoraty, kon= 
ferencje popularnonaukowe oraz 
WUML. Zgodnie z decyzjami Biura 
Politycznego KC, kadra kierowni- 
cza i rezerwa kadrowa będzie SY- 
stematycznie szkolona na WUML. 


Szczególnie dużą wagę przykładać 
będziemy w działalności szkolenio- 
wej dc funkcjonowania Szkół Akty- 
wu Robotniczego w czternastu naj- 
większych zakładach województwa. 
W związku Z wdrażaniem II etapu 
reformy gospodarczej chcemy bo- 
wiem poprzez system szkolenia par- 
tyjnego wzbogacać klasę robotniczą © 
wiedzę ekoncmiczną, informować 0 
uwarunkowaniach 1 barierach roz- 
woju, ale także o możliwościach 1 
szansach gospodarki. Chodzi © u- 
społecznienie zarządzania gospodar- 
ką, w którym załogi zakładów mu- 
szą brać aktywny udział. Ale żeby 
mądrze uczestniczyć trzeba spcro 
wiedzieć.” ! 
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Fot. A. Malek 


Towarzysz Wacław Malek, z na- 
kaosem pracy w cęku, ołajął swoją 
pierwszą nauczycielską posadę w 
1966 1. w mieście Zwoleń, w wo- 
jewództwie radomskim  (WÓWCZEŁ 
kieieckim). Tutaj też osiediił się na 
stałe | po dwudziestu kilku latach 
pracy w oświacie został w 1070 r. 
dyrektorem  Mlejsko-Gmianego O- 
środka Kultucy, Taki jak on aktyw- 
ny społecznik w niewiełkim mieście 
jest ha wagę złota. Toteż tow. Małek 
społecznych funkch ma co niemiara. 
Pracuje w Zespoie do Spraw Upow- 
szechninnia Kultucy przy Komisji 
Ideologicznej KW w Radomiu, w 
Ogólnopołskim Zespole de spraw 
Upowszechniania Kultucy przy Ko- 
misji Kultury KC PZPR, jest człon- 
kiem Narodowej Rady Kułucy. Ale 
jego „oczkiem w głowie” jest dom 
kultury w Zwoleniu. 

to on go budował — użerając się 
e materiały budowłane, sprzęł, tem- 
po pracy. Udało mu się. Już w 1900 
r. praca w niektórych sekcjach mog- 
ba ruszyć. Budował też, i buduje, 
domu i kultury autorytet w środo- 
wisku. Miał | ma tutaj również re- 
zultaty. Ale że jest człowiekiem nie- 
spoxojnym — ciągle mu „mało. 
Zresztą uważa, że autorytetu nie da 
się raz na zawsze wybudować, że to 
praca na całe życie człowieka. 

Obiekt powstał piękny, ale alepe- 
koje tew. Matka detyczyty przede 
wszystkim ludzi — czy będą chcieli 
tu przychodzić? Webec tego najważ- 
niejsza stała się sprawa programu. 

— Ponieważ wiele lał byłem ne- 
uczycielem — mówi tow. Małek 
— zwróciłem szczególną uwagę na 
współpracę ze szkołami. Po remoncie 
budynku pierwszymi gośćmi domu 
kultury byli nauczyciede i członko- 
wie, aktywnie u nas od taż działa- 
jącego, Towarzystwa Miłośników 
Miasta Zwolenia im. Jana Kocha- 
nowstkiego. Zaprosiłem ich na hec- 
batę. Przyszło wiele osób — przez 
ciekawość, żeby zobaczyć, jak tu jest 
( ce Małek wymyślił. Pokazałem 
dom,  zapcczentowałem K 
pracy, a w oiej główny punkt, który 


Człowiek szybko przyzwyczaja się do dobrego. Nikt 
też w Zwoleniu już się nie dziwi, że Miejsko-Gminny O- 
środek Kultury i jego dyrektor Małek znowu coś nowego, 
ciekawego wymyślili. Bo tak to widocznie powinno być, 
choć jeszcze parę lat temu nie było ani nowego domu 
kultury, ani ciekawych imprez, a rodzice wręcz zabra- 
niali dzieciom uczęszczać do przybytku wątpliwej kul- 
tury. Teraz dom kultury w Zwoleniu to prowdziwie waż- 
na instytucja. Czyja to zasługa? Większość skłonna by- 
łaby powiedzieć, że dyrektora Małka. On uważa, że som, 
bez ludzi, nic by nie zrobił. Banalna to prawda, bo prze- 
cież ci sami ludzie od dawna tu byli. Tak, tylko trzeba ich 
było poszukać, zaprosić, zachęcić. | 


brzmiał: współpraca i współdziałanie 
ze szkołami, placówkami kulturalno- 
oświatowymi oraz organizacjami 
społeczno-połitycznymi w procesie 

j dzieci i mło- 
Naaczyciele mi uwierzyli 


została zaakceptowana 1 wybrano 


radę programową. Jej 


społeczną 
skład jest ważny, bo przecież mieli 


— nie chcemy tu wyręczać szkół. 
Dlatego prowadzimy zajęcia tylko 
dla najlepszych uczniów z klas 
VII-VIII. Tym zdecydowanie uzdol- 


.nionym pomagamy w przygotowaniu 


się do liceów plastycznych. Spośród 
dzieci ze szkół podstawowych stwo- 
rzyliśmy dziecięcy zespół folklory- 
styczny. Dlaczego właśnie w szko- 
łach podstawowych? Bo młodzież 
starsza nie garnie się do fotkloru. 
Jeśli jednak zaczniemy od najmłod- 
szych — i rozbudzimy w nich za- 
miłowanie do foitkloru — to za jakiś 
czas łatwiej nam bgdzie wejść do 
szkół środnich. - 


I fcszcze nauczyciołe. Stworzyl- 
śmy  Kiub Nauczyciela, którego 
członkewie spotykają się u nas 


w każdą średę. Nauczyciele podjęli . 


w klubie wicie pożytecznych inicja- 


" tyw, min. przychodzenia do dom 


kultury w, czasie, gdy młodzież od- 
bywa zajęcia, ma zabawy Czy dys- 
koteki. To jakaś forma kontroli, 
a ie bliższych związków 
z młodzieżą, lepszego jej poznania. 
Kiedyś nauczyciele chodzili po mie- 
ście popołudniami i wieczorami, za- 


ziądali do kawiarni — ohcieli wie-- 


, jek micdzież zachowuje się 
poza szkołą, w miejscach publicz= 


Pokochać prace 


MAGDALENA. PRÓCHNICKA 


to być ludzie, z którymi dom kul- 
tury współpracuje na oo dzień. A 
więc weszli do aiej dyrektorzy SZKÓL, 
kierownicy intemnatów, przedstawi- 


_ ciele młodzieży — ZHP i ZSMP, ale 
też kierownicy miejscowych świetlic, 


kina, kustosz punktu muzealnego 
i przedstawiciele władz politycznych, 
konkretade — kierownik Rejonowe- 
go Ośrodka Pracy Partyjnej. 
Koncepcją współpracy ze szkołami 
trafiłem w dziesiątkę. To był dobry 
początek działalności domu kukłury, 


trzeby. W Zwoleniu mamy dwie 
szkoły średnie i dwie podstawowe. 
Te ostatnie pracują na 2,5 zmiany. 
Nie ma mowy o zajęciach pozalek= 


aby każda zmiana szkolna miała 
szansę przyjść do nas. Muszę przyjąć 
do wiadomości i zaakceptować roz- 
kład zajęć w szkołach, a biorę też 
pod uwagę terminy lekcji religii 
w kościele. Ksiądz mnie nie bojko- 
tuje, a my i tak mamy tu młodzież. 
Z prostej przyczyny — nasze zajęcia 


lepsz 

sprzęt, np. komputery. Chcę, aby 
stosunki z kościołem ulcładały się 
zgodnie z Konstytucją i chcę, aby 
do nas przychodzili wszyscy — 
niezależnie od światopoglądu — cho- 
ciaż wiedzą, że jestem aktywnym 
członkiem partii. Dem kultury — 
moim zdaniem — w takiej miejsce- 
wości jak nasza powinien być miej- 
seem integracji kulturalnej, społecz- 
nej, ale i politycznej. I — mam na- 
dzieję — tak u nas jest. 

Zaczęliśmy od kilku sekcji i ze- 
społów. Dziś jest już ich więcej. 
I tak np. na początku września wy- 
słałem pismo do szkół z naszą ofer- 
tą. Co proponujemy dzieciom i mło- 
dzieży? Klub komputerowy — czyn 
ny codziennie, klub taneczny — 
rytmikę i zabawy, Zwoleński Zespół 
Teatralny, w tym teatr poezji i dwa 


zespoły dziecięce, grupę fotografiki 


amatorskiej, grupę plastyki niepro- 
fesjonalnej. Jeżeli fotografowania u- 
czymy od podstaw wszystkich, któ- 
rzy chcą, to jeśli chodzi o plastykę 


nych. To było pożyteczne — | do 
tego nawiązujemy. - 
Trafienie w i 


dziesiątkę potrzeb 
wało, że inicjatywa wapół- 
pracy ze szkołami znalazła żywy od- 
dźwięk w środowisku. Rodzice — 
zachęceni przez nauczycieli — chęt- 
nie przysyłają do nes dzieci. I dla- 
tego też najwyższa lokata w woje- 
wództwie dla kultury w Zwoleniu, 
jaką uzyskaliśmy podczas ostatniej 
kontrońi przeprowadzonej przez 
Główny I at Terenowy — 
— to sukces nie tylko domu kultury, 
to sukces całego społeczeństwa Żwo- 
lemia — dodaje tow. Małek. | 


- Co z dorosłymi£ 


Organizowanie życia kulturalnego 
dia dzieci i młodzieży — rozrywek, 


zabaw, rozbudzanie zainteresowań i. 


pielęgnowanie talentów — to dzia- 
łalność, której nie sposób przeceniać 
Szczególnie w miejscowości, w któ- 
rej — oprócz kia — rozrywek kul- 
4uralnych prawie nie ma. Pozostają 
jednak dorośli, dla których dom 
kultury też powinien mieć ofertę, 
aby. nie akazywać ich jedynie na 
oglądanie telewizji w długie jesien- 
ne wieczory. 

Okazuje się, że dla dorosłych 
w domu kultury też coś się znajdzie. 
Najlepszy dowód, iż stała grupa 
ludzi dorosłych, przychodzących de 
stę g kultury, liczy kilkadzicziąć 
osób. 

— Jest zespół foiklorystyczny — 
mówi tow. Małek — a w nim tańczy 
i śpiewa 18 osób z miejscowych za- 
kładów pracy. Nawet instruktorem 
w tym zespole jest pracownica Spół- 
dzielni Pracy im. J. Kochanowskie- 
go. Jest ona tak wspaniałym in- 
struktorem, że chciałbym mieć ta- 
kich więcej. Mało, swoją pasją za- 
raziła innych. 

Jest grupa plastyki nieprofesjo- 
nalnej — jedna dla młodzieży, druga 
— dla Uuorosłych. W tej ostatniej 
uczestniczy 26 osób — rzeźbią, ma- 
lują, tkają. Organizujemy indywidu- 
alne wystawy — są tacy, którzy już 
mieli po 2—3 wystawy. Jest też teatr 
poezji. który orzanizuje przepiękne 
widowiska. Ostatnio np. przygoto- 


wali program pt. rozmowy o Polsce 
— przez poezję. Wszystko oprace- 
wali sami — scenariusz, Lnsctniza- 
cję, dekoracje. Mamy ludową kapelę, 
w której grają m.in. krawiec, kie- 
rowca, strażak i dwóch uczniów. 
Pracuje również grupa fotografii 
amatorskiej — jest instruktor, który 


uczy fotografowania od podstaw, . 


mamy dcbrze wyposażoną pracow- 
nię, materiały udostępniamy  bez- 
płatnie. Parę osób zaraziło się u nas 
pasją fotograłowania. Dzięki temu 
jeden z naszych „aksolwentów”, na- 
uczyciel założył dobrą pracownię fo- 


tograficzną dla miodzieży w szko- 
le 


Jednak problemem numer jeden, 
który nurtuje tow. Małka jest „roz- 
ruszanie” współpracy z zakładami 
pracy. Pierwsze kroki zostały poczy- 
nione. Tow. Małek pokazuje  poro- 


„gaumienia zawarte na piśmie z czte- 


remia zakładami państwowymi 1 
spółdzielczymi. Porozumienia o ści- 


. słej współpracy, tzn. co konkretnie 


dom kultury ofiaruje zakładowa, a Co 
zakład zrobi dla domu kułtury. To 
ostatnie Sprowadza się najczęściej 
do „odpisania” przez przedsiębiorst- 
wo określonej kwoty pieniędzy na 
dom kultury. Wprawdzie środki to 
sprawa bacdzo ważna, bo bez tej po- 
mocy dom kultury nie mógłby w 
pełni funkcjonować, ale najważmiej- 
szy problom te — zdaniem (ew. 
Matka —  cedakacja kulturalna 
załóg. 

Z uzyskaniem pieniędzy też na po- 
czątku nie byle najłatwiej. Nie za- 
wsze dlatego, że przedsiębiorstwa 
nie chciały dawać. Najczęściej dla- 
tego, że ich dyrektorzy, samorządy 
pracownicze i związki zawodowe nie 
znają ustawy o upowszechnianiu 
kultury i nie wiedzą, że kulturę 
można finansować niekoniecznie 
z funduszu socjalnego A mówi 0 
tym paragraf 40 ustawy. Cóż więc 
zrobił tow. Małek? Do każdego pi- 
sma, czy rachunku przysyłanego do 
zakładu pracy, dołączał wyciąg z 
ustawy, a ściślej treści owego parag- 
rafu 40. I pomogło. - 

Teraz głowi się nad prcgramem 
edukacj kulturalnej załóg. Pewien 


* krok został już zobiony: Dom kuł- 


tury zaproponował bowiem zakła- 
dom pracy, aby różne zebrania z za- 
łogami, czy walne zgromadzenia ro- 
bić w domu kultury. 

— Bardzo dobrze udało się taką 
imprezę przeprowadzić dla Banku 
Spółdzielczego — mówi tow. Małek 
— Zrobii u nas walne zebranie, 
a my zorganizowaliśmy część arty- 
styczną oraz przygotowaliśmy wy- 
stawę dorobku banku na przestrzeni 
75 lat jego działalności w Zwoleniu. 
Pokacaliśmy nie tylko dorobek za- 
wodowy, ale i niebagatelną rolę 
banku we wspieraniu i rozwijaniu 
niektórych form kultury. Były płan- 
sze, stare fotografie, dokumenty. 
I co się okazało? Wystawa miała 
duże powodzenie, bowiem ludzie 
— w ferworze codziennej pracy 
— nie znają pięknego dorobku ł hi- 
storii własnego zakładu pracy, ko- 
rzeni, z których wyrośli. 


Idąc tym terem myślenia, tow. 


Małek ma zamiar zorganizować 
w domu kultury wystawy dla innych 
zakładów pracy. Współczesność I hi- 
storia. Niech ludzie z całege miasta 
wiedzą, jak i co np. szyje miejscowa 
spółdzielnia krawiecka. Dobrze ie 
robi, czy źle? A będzie to też okazja 
do spotkań przedstawicieli załogi 
— gospodarza wystawy z mieszkań- 
cami miasta. No i chodzi o to, by 
częściej pracownicy zakładów pracy 
bywali w domu kultury. Całościowy 
program edukacji kulturałnej załóg 
jeszcze nie powstał jeszcze się rodzi, 
jeszcze trzeba zorientować się w po- 
trzebach i możliwościach... 

Niespokojny duch z tego Małka 
— mówią jedni. Zna ludzi, wie. '4 = 
go chcą. a jak już coś zaczyna robić 
to doprowadza do końca. tak! uparty 
— mówią drudzy. Dziwna to praca 
1 niełatwa — mówią inni. Na py> 
tanie. czy lubi tę pracę. tow.. Małeśc 
odpowiada: co tu dużo gadać, ja ją 
po prostu kocham. 
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kronika 
"partyjna 


29.1X. — 12.X.1986 ;.  - 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


7 X -— Bluro Polityczne Oceniło 

roxvvój współpracy gospo- 
darczej, nauxsowej 1 technicznej oraz 
kulturalnej Polski I Związku Radzieczie- 
go. Zalecono XKonsekwentną realizację 
uchwały z 1982 r. dotyczącej umacniania 
przyjaźni polsko-radzieckiej 1 wzbogace- 
nła jej o zadanie wynikające z X Zjazdu 
PZPR | XXVII Zjazdu KPZR, 


— zZatoznaso się z zamierzeniami Klu- 


bu Po:elsktego PZPR w wycrełntaniu 
uchwał X zjazdu. 
— Zaaprobowąane. wyniki oficjatnych 


włtryt przyjaźni Wojciecha Jaruzelskiege 
w  Mongolsxiej Republice Ludot'o-De- 
pmokratycznej oOrax wizyty roboczej w 
Chińskiej Republice Ludowej. . 


NARADY I SPOTKANIA 
— Członek BP, sekXrctArzZ 


29 IX KC Ban Główczyk przyjął, 
prazebywającą w Połsce na zaproszenie 
sedaxcji „Nowych Dróg”, delegację 60r- 
"ganu tcoretyczno-politycznego KC KPZR 
„Komunist', Jan Główczyk udekorował 
przewożntezącego delegach. . sekrotarza 
"redakcji „Neomunist” B. Archipowa Złotą 
OQdznaxą Orderu Zasługi PRL za udzia 
w walce e wyzwolenie Polski. 


—W KC PZPR odbyło się posicdzczie 
Rady Programowej . czasopisma ANS 
„Myśl Marksistowska* pod przewodnic- 


„twem sekretarza KC Nearyka NRednar-- 


skiego. W czasie: posiedzenią WTĘCZONO 
nagrody laureatom -konzursu na rozpra- 


wę doktorską. 
30 1X —W Łódzkim Domu Kul- 
tury odbyła się ogólropci- 
ska inauguracja roku działalności kul- 
turalnej i sezonu artystycznego 1486 —1387. 
Wzięli w niej udział sckretarz KC An- 
arzej Wasilewski, wicepremier Zhigniew 
<ertych oraz kierownik Wyćziału Iul- 
tury KC Tadeusz Sawie. 


— Członex BP, sekretarz KC Jan Głów- 
czyk wziął udział w spotkaniu w W;y- 
dawnictwie „Ipoka' z oxazji Dni Prasy 
i Wydawnróctw SD. 


— Członek BP Zofia Stepień spotkała 
się w siedzibe KC PZPR z członkiem 
B?> KC Kamuntstycznej Parti Sowacj!, 
przewodiiczącą Słovaczicjo Związxu 
Romet Eleną Litrajową. 

— Odbyła się trauguracja 


2 X zająć w Akafenuv: Nauk 
Społecznych z udziałom 1 sckretarza KC 
Wojciecha Jaruzelskiego. W uroczystości 
uczestniczył senretarz KC lHenryk Red- 
naryki. 


4 X weońdriczący lady Pan:-twa, 
Zwierzchiik Sił zbrojnych PRL, gen. ar- 
mód Wojciech Jaruzelski przyjął zastępcę 
członka Komitetu Wykonawczego KC 
RPIC, ministra Obrony Narodowej SRN 
gen. płk. Vasile-Milea. Ze strony pol.xsej 
w spotkaniu uczesiniczyji: członek BP, 
minister Obrony Narodowej grn. actnii 


Filerlan Siwicki oraz gene'alowie: Józef 

Użycai i Zbiguiew Nowak. 

6 X — W przeddzien 42 reczt.i- 
cy powołania MO 1 SRB 


w Warszavie odbyła się uroczystość wrę- 
czenia Ssztanduru Dzielnicowenu Urzę- 
dowi Spraw Wevwnetrzaych Prag3-Po- 
łuanie ufuncowanego przez społeczeńst- 
wo dzielnicy. Obccny był zastępca człon- 
ka BP, I stczretarz Komitetu Warszaw- 
skiego Janusz Kubasiewicz. 


= w Warszawie ro.poczęly Się 4 dsio- 
we obrady miri:trów kultury krajów so- 
cjalistycznych. W otwarciu konferencji 
wzięmMh udział: człouek BP, se:retarz KC 
Józef Czyrek, sSczre.arz KC Andrzej Wa- 
siłewski oraz wicepremier Zbigniew Ger- 


tych. 
8 X — Zadania partii w prece- 
sie pogłębiania stabilizacji 
sytuaci) społcczno-politycznej w tralu 
omówił na spotkaniu z lektorsuni KC 
w KW SEiTCtLnrz KC Stanislaw Ciosek. 
9 X ! — Przed Dniem Wolska 
Pojiskiego 1 sekretarz KC, 
przewodniczacy Rady Państwa, Zwierz- 
chnik Sił 4brojnych PRL. gen. armii 


Wojciech Jaruzelski odv:jedził Wojskową 
Akademię Techniczną w Warszawie. 
Obecny był cyłoncz BP, minister Obrony 
Narodowej, gen. armii Florian Siwicki. 

—w Warszawie alhyło się uroczv:te 
wręczenie indywidualnych i zbiorowych 


członkowie RP 4 


— I sekxretara KC, prze- 


nagród „Trybuny ludu'bo". Gratuiacje 
oedznaczonym przekazał członcx BP, sekx- 
retarz KC Jan Główczyk. 

— W Warszawie odbyła sie uroczystość 
wręczenia grupie dziennikarzy odznaczen 
państwowych oraz nasród Stowarzysze- 
mia Dziennikarzy PRL. W uroczystości 
wzięli udział: członex BP, sekretarz KC 
San Główczyk oraz kierownic Wydziału 


Propagandy Józef Barechi.. 
-—- Przed Dniem Wojska 


PJ 

0 X Polskiego w  Hełwtderzt 
odbyła się uroczystość wręczenia nomi- 
nacji generalskich. Akty nominacyjne 
wręczył I sekretarz KC, przewodniczący 
Rady Państwa, Zwierzchnik Sił zbroj- 
nych PRI, gen. arinii Wojciech Jaru- 
zelski. SV uroczystości wzięlt udział 
Sekretariatu KC: Ka- 
zimierz Barcikowski, gen. broni dózef 
Baryła, gen. broni Czesław Kiszczak, 
Włedzinierz Mokrzyszcaak, Tadeusz Po- 


rębski, gen. armii Viorian Slwicki, Ma2-: 
rian Wożniak, Stanisław Cłosek. 
— I sekretarz KC, przewodniczący | 


Rady Państwa Wejciech Jaruzelski przy- 
3jął przewodniczących delegacji uczestni- 
czących w konferencji mimlstrów kultury 
„krajów soctalwtycznych w Warszawie, 


—2Z okazji Dnia Wołska Polskiego 
w Teatrze Polskin w Warszawie odbył 
stę uroczysty koncert. Na koncert przy- 
byli członkowie BP i Sekretariatu KC; 
sen. broni Józef Waryła, Jan Główczyk, 
Włodzimierz Mekurzyszczak, pen. armii 
Fierian Siwicki I Janusy. kubasiewicz. 


"W TNSTANCJACI I ORGANIZACJACH 
— Kemitet Warszawski 7a- 


29 ix twierdził mateniały ra zbli- 
 żającą stę konferencję partyjną. Obrady 
prowadził zastępca członka BP, I sek- 
retarz HW Janusz Kubasiewicz. ; 


30 x „. czący CKKER  Włodziniiera 
Moekrzyszczak spotkał się z axtywem 
vabryki Kabit w O©Qżarowie kk. Walsza- 
wy. 


— Członek BB, przewodni- 


— Członek BP, sekretarz KC Marian 
Woźniak wziął udział w wojewódzkiej 
naradzie aktywu grup partyjnero dzia- 
łania w Zakładach Tworzyw Sztucznych 
„Krg” w Sochaczewie. 


2X 


W MOCZYSIOŚCIECH 1u8.Wwu- 
rujących nowy rox aiade- 


nioc<t wzieji udział członkowie Biura Po- | 


litycznego i Sexretariatu KC: 


— W Uniwersytecie Warszawskim  — 
Józef Czyrek; 


—= W Krakowskiej Akidemij Ekono- 
micznej — Jan Główczyk; 


-— w Wyższej Szkole Inżynieryjnej 
w Radoniu — Włodzimiera Mokrzysz- 
czak; 


— w Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w Częstochowie — Zoiia Stępich; 


— w Warszawskiej Akademii 
nej — Junusz Kubasiewicz. 


8 X — KW w Lesznie zatwie- 

dził plan realizacji progra- 
mu ł wniosków zgłoszonych w czasie po- 
zjazdowej  konfcrencji sorawozduwczo- 
-wyborczej. Plenum zatwierdziło także 
regulaminy pracy Fygekutywy | Sckre» 
tariatu KW oraz powołało komlsie pro- 
blen:owe. 


10 X — Czło:: etz DP,  sasre- 
tarz „Cc Józef Czyrek ude- 

korowałl sztandar rzeszowskich Zakładów 

Graficanych Orderen Sztandaru Pracy 

1] =iasy. 

WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARCYJNA 


A 


| 30 IX — |] sekretarz KC, pize- 
wodniczący Rady Państwa 
Wojciech Jaruzelski powrócił do kraju 


po pobycie z oficjalną wizytą w Mon-. 


Eolskiej Republice Ludowej i Koreań- 
skiej Republice Ludowo-Demokratycznej 
eraz roboczej wlzycie w Chińskiej Re- 
publice Ludowej. | 


— W drodze powrotnej do Polski Woj- 
ciech Jaruzelski ratrzymał się na krótko 
w Moskwie, gdzie spotkał się z sekre- 
tarzem generalnym KC KPDZR Michajłem 
Gorbaczowem. 


2 X — Zakończyła czterodniową 

wizytę roboczą w Moskwie 
de:egacja Wydziału Ekonomicznego KC 
PZPR pod przewodnictwem jego kierow- 
nika Marka Hołdakowskiego. Dcelegacię 
przyjał seurciarz RC KPZR Wadim Mie- 
dwiediew. 


W Polsce przebywała z Wizyta dejle- 
gacją Komitetu Wykonawczego Organi- 
zacji Wyzwolenia Palestyny prze- 
wodnictwom członka KC Fatah Abu Ija- 
da. Delcgacja została przyjęta przez 
członka BP, sckhretarza KC Józeta Czyr- 
kaj sekretarza KC Stanisława Cioska. 


— Członek RP, prezes Rady 
Ministrów PRŁ Zbigniew 


10 x 


Niessner zakornczył anuduwwą aiviakią 
wizyte przyjaźni w NRD. 


Medycz-- 


Ubogi krewny 


CZy równorzędny partner? 


Dokończenie ze str. 18 


tełd Karwowski, prorektor do spraw 
studenckich Uniwersytetu Wrociaw- 
skiego. — Człowieka, który wyszedł 
z domu I ze szkoły, a nie został jesz- 
cze do końca ukształtowany. Sądzę. 
że dopiero życie zawodowe kończy 
etap wychowawczy absolwenta; my 
staramy się odpowiednio uformować 
jego postawę społeczną. Nie chodzi 
nam o tresurę, lecz © wychowanie 
człowieka świadomego, chcemy by 
uznał on, że ma u nas dużą szansę 
własnego rozwoju. Jeżeli świadomie 
się w to włączy, to wtedy możemy 
mieć efekty wychowawcze. Kiedy te 
jednak nastąpi? Wydaje się, że wte- 
dy, gdy działać bądzie cały system 
wychowawczy, którego najważniej- 
szym elementem jest — moim zda- 


„niem — nauczycie) akademicki. Od 
jego wysokiej pozycji naukowej, po- 


stawy ideowej i moralnej, otwarto- 
ści, umiejętności bronienia własnege 
zdania zależy, jak student odbierze 
treści wychowawcze, które mu prze- 
każujemy w codziennej pracy uni- 
wersytetu. | AE 


Ten dokument nie jest receptą 
szczegółową, bo nią być nie może. 
Jest to próba wskazanią tych sytu- 
acji w życiu szkoły, które szczegó!- 
nie sprzyjają wychowawczym od- 


'działywaniom. Program nie ma cha- 


rakteru zamkniętego — wprost prze- 
ciwnie — trzeba go bedzie mody- 
fikować stosownie do potrzeb, jakie 
pojawią się w trakcie jego wdraża- 
nia. 

— Program wychowawczy Uni- 
wersytetu Wrocławskiego bierze pod 
uwagę oczekiwania resortu szkolnie- 
twa wyższego, które opracowału 
wzorcowy projekt, a my staraliśmy 
przystosować go do potrzeb humą- 
nistycznej uczelni. — mówi doc. dr. 
bałŁ. Andrzej Jabłoński, sekretare 
KP PZPR. — Program wychowaw- 
czy ma charakter działań długofa- 
lowych, nie może być zrealizowany 
w ciącu jednej kadencji władz szka- 
ły. czy partyjnych komitetów. Po- 
jawia się problem, w jakim stopniu 
będzie wdrożony w uczelni, która 
nie startuje od zera, lecz ma już 
uFształtowane podstawowe ogniwa 
systemu . wychowawczego. Naszym 
zadanicin jest zaktywizowanie tych 
ogniw — wspólnie z organizacjami 
studenckimi i innymi sojusznikami 
— do konkretnych działań wycho- 
wawczych. Będziemy podejmować 
wysiłki, by skuteczniej oddziaływać 
na młodzież. Wychowanie przez 
działanie to kierunek naszej działal- 
ności. 

Na podstawie przeprowadzo:rch 
badan nad kulturą polityczną stu- 
dentów wiemy, co sądzą studenci 
o podejmowanych wysiłkach wycho- 
wawczych, jakie są wśród nich na- 


stroje | wpływy polityczne, jakie 
młouzież preferuje wartości, jaką 
ma skałę ocen. Mając to wszystke 
na uwadze, zgodnie ze znowelizowa- 
ną ustawą o szkolnictwie wyższyna 
i dorobkiem X Zjazdu partii, uzna- 
iśmy dzialania wychowawcze jake 
priorytetowe zadania, stawiane na 
równi z nauką i dydaktyką. Wycha- 
wanie nie może być ubogim krew. 
nym, pozostającym na uboczu żyga 
uczelni. Naszym zadaniem jest tro - 
czyć Bię o to, by wszystkie sfery dzia- 
łainości uniwersytetu były wype 
nione odpowiednimi treściami poł - 
tyeznymi i wychowawczyrmi. - 
Doxunient ten formułuje zadania 
— mówi Kazimierz Kucharski, prze- 
wodniczący RU ZSP — jakie szkoła 
ma wobec nas do spełnienia. Zna;- 
duje sią w nim też oczekiwanie 
w stosunku do studentów, jak i pra- 
cowników naukowych. Jest on skon- 
struowany w duchu adaptacji, a nie 
innowacji, stąd też i posiada pewne 


„mielizny wychowawcze”. Uważam, 


że zbyt mało w nim poświęcono 
uwagi gwarancjom, jakie daje ucze!- 
nia erganizacjom studenckim; brak 
ich stanowi istotne potknięcie me- 
rytoryczne. Program jest — mcim 
zdaniem — zbyt ogólnikowy, co 
stwarza wrażenie nieznajomości te- 
go, czym np. zajmują się organizacje 
studenckie działające w Uniwersy- 
tecie Wrocławskim. Jest to pro- 
sram minimum, a przecież są pro- 
blemy nie nowe, chociaż ciągle aktu- 
alne. I tak np. trzeba odpowiedzieć 
na pytanie: jak zaktywizować śŚro- 
dowisko studenckie, jakimi metoda- 
mi pobudzać ludzi do działania ir 
myślenia kategoriami politycznymi, 
jak spowodować zainteresowanie 
się sprawami poiitycznymi? 


JERZY JACYSZYN 


„ Te trzy krótkie wypowiedzi — 
przedstawiciela władz Gdminis- 
tracyjnych i politycznych uczelni 
oraz organizacji studenckiej u- 
zupełniojące się, ale i krytyczne 
— w niektórych  stwierdzeniach 
wręcz zaskakujące — są z1apo- 


wiedzią dyskusji, jaką warto 
podjąć wokół problemów wy- 
chowawczych uczelni. Proble- 


mów, wydawałoby się oczywis- 
tych i od dawna znanych, a 
jednak... Wywaienie racji, roz- 
łoienie akcentów, nowe (jakie?) 
metody działania — te sprawy 
powinny skłonić refleksyjne prze- 
ciei środowiska akademickie do 
dyskusji. Jej fragmenty chętnie 
będziemy publikować na naszych 
łamach. Zapraszamy. 


Kalendarz historyczny 


65 LAT TEMU 


11 paźaziernika 192] r. Lenin wy- 
Stosował do działaczy Komunistycz= 
nej Partii Robotniczej Polski 
w którym przestrzegał przed przed- 
wczesnym przygotowaniem rewolu- 
cji List Lenina odegrał ważną rolę 
w formułowaniu programu partii 
przez II Zjazd KPRP. 


35 LAT TEMU 


26 października 1931 r. przed Sądem 
Okręgowym w Warszawie rozpoczął 
się proces przeciwko 11 więźniom 
Brześcia. Proces zakończył się ska- 
zaniem 10 oskarżonych. Witos, Kier- 
nik, Baginski, Licberman I Pragier 


list, 


przed uprawomocnieniem Się Wyro- 
ku, zatwiedzonego przez Sąd Naj- 
wyższy, przedostali się za grauicę, 
unikając więzienia. 


50 LAT TEMU 


16 pażdziernika 1936 r. ukazał me 
pierwszy numer jednolitofrontowezo 
pisma codziennego „Dziennik Popu- 
łarny”, którego nacztlnym redał:to- 


-rem bvł Norbert Barlicki. 


5 LAT TEMU 
18 paźdzernika 1985 r 
Jaruzciski został J Seksetarzem 
PZPR. 


Wojciech 
RC 


(£) 


t 21 


Po wizycie Wojciecha jaruzelskiego w Mangolli, Korei Ludowej I Chinach 


z 


I sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski w drodze powrotnej z wizyty 
w Mongolii, KRL-D i ChRL zatrzymał się w Moskwie, gdzie spółka się 
z sekretarzem generalnym KC KPZR Michaiłem Gorbaczawem. 


yła to wizyta, którą odnotowały 
wszysbkie agencje prasowe jako 


sukces: dla Polski i zaprzyjaź- 
nionych krajów socjalistycznych Da-- 


lekiego Wschodu była zapowiedzią 
ożywienia współpracy gospodarczej, 
dła świata — umacnianiem frontu 
współdziałania na rzecz rozbrojenia 
i pokojowej współpracy. | 


Wizyta I sekretarza KC PZPR 
w tak odległych od Polski krajach 
«ie była przypadkiem. W ostatnich 
latach z Mongoliq, Koreą Ludową 
4 Chinami rozwijaliśmy coraz ko- 
rzystniejszą współpracę gospodarczą, 
Teraz w okresie przechodzenia 
wszystkich krajów na tory przyspie- 
szonego rozwoju opartego na nowo- 
czesnej technice i odpowiadającym 
obecnemu etapowi formom zarzą- 
dzania i kierowania gospodarką, 
możliwości poszerzania współpracy 
w każdej z tych dziedzin niepomier-' 
nie wzrastają. 


Wspólny jest nasz cel wynikający 
z istoty socjalistycznego ustroju — 
zapewnienie pokoju i lepszych waru'"t- 
ków życia i pracy. Zgodni jesteśmy 
w kwestii budowania mostów zau- 
fjania z krajami o odmiennych Ssy- 
stermach politycznych. Cheemy roz- 
wijać wzajemnie korzystną współ- 
pracę gospodarczą na równych pra- 
wach it obowiązkach. Taki kierunek, 
niezwykle klarownej polityki mię- 
dzynarodowej jest naszym wspól- 
nym dziełem, Został on niezwykle 
mocno zaakcentowany na XXVII 
Zjeździe KPZR i zjazdach innych 
partii krajów socjalistycznych. 


"Chińską 


Fot.CAF-TASS 


Związek Radziecki, jako kraj pod 


każdym względem  najzasobnie jszy 
tejyjvalce przewodzi, ale nie bez zna- 
czenia jest każda inicjatywa w tym- 
że kierunku zmierzająca, każdy głos 
pozostałych krajów _socjaltstycz- 
nych. 


łówne kierunki polityki mię- 

dzynarodowej wypracowujemy 

wspólnie. Do tych głównych 
kierunków dodajemy inicjatywy 
własne. Umacniamy naszą wspólną 
walkę zacieśnianienm, dwustronnej i 
wielostronnej współpracy w ramach 
rodziny krajów socjalistycznych, na- 
wiązujemy wzajemnie korzystną 
współpracę z krajami niesocjali- 
stycznymi. Tak umacnia się front 
walczących o spokojny świat, o spo- 
kojne jutro dla wszystkich państw 
i narodów. 

Jakkolwiek istnieją pomiędzy 
Republiką Ludową a 
Związkiem Radzieckim kwestie 
sporne, to w zasadniczej linii odno- 
szącej się do umacniania pokoju ist- 
nieje ogromna zbieżność. Także 
Chińska Republika Ludowa jaka 
główny cel swojej politykę między- 
narodowej proklamowała wprowa- 


biektów. 


- 


dzenie zakazu broni jądrowej i jej 
likwśdację. Podobnie jak to uczynił 
wcześniej Związek Radziecki zobo- 
wiązała się, że nie użyje broni jąd- 


rowej jako pierwsza. Jest również 
przeciwna wprowadzaniu do prze-. 


— 


strzeni. kosmicznej wojskowych 0-- 


Wizyta Wojciecha Jaruzelskiego 
miała niemałe znaczenie dla umac- 
niania jedności międzynarodowego 
ruchu robotniczego. Był to: ważny 
krok w poszerzaniu współpracy po- 


litycznej, zaś jeśli chodzi o Chiny 


wymierny wstęp do wznowienia 
współpracy międzynarodowej i par- 
tyjnej z naszym krajem i pozosta- 


'łymi. krajami socjalistycznymi. Za- 


powiedzią tego są uzgodnienia zmie- 
rzające do odbycia w niedalekiej 
przyszłości oficjalnych wizyt przy- 
wódców partyjno-państwowych 
Chińskiej Republiki Ludowej w Pol- 
sce i polskich w Chińskiej Republice 
Ludowej. Nie bez podstaw wiele 
światowych agencji określiło wizytę 
Wojciecha Jaruzelskiego w Chiń- 
skiej Republice Ludowej jako 
„punkt zwrotny stosunków ChRL 
z Europą Wschodnią (...) Począ- 
tek nowego etapu w. Słosun- 
kach chińsko-polskich i chińsko- 


x 


-wschodnio—europejskich”. Wizyta 


ta dobrze przysłużyła się wspólnej 
sprawie. Była początkiem cemento- 
wania jedności w sprawach dla so- 


-cjalizmu i pokoju najważniejszych. 


jg” 


rzyjacielskie wizyty delegacji 
partyjno-państwowej naszego 
"kraju w Mongolskiej Republice 
Ludowej, w Koreańskiej Repubiice 
Ludowo-Demokratycznej i robocza 


wizyta w Chińskiej Republice Lu- 
dowej byty także praktycznym po- 
twierdzeniem priorytetowego cha- 


rakteru stosunków naszego kraju 
z państwami socjalistycznymi. Pod- 
kreślił to w wypowiedzi .dla Pol- 


skiej Agencji Prasowej Wojciech Ja- 


rużel ski. 


Wszystkie trzy kraje posiadają 
różnorodne bogactwa naturalne, a 
więc surowce, pomyślnie rozwijający 
się przemysł. Wszystkie, podobnie 
jak my — zmierzają do intensyfi- 
kacji produkcji ti pełnego zaspoko- 
jenia potrzeb swoich obywateli. 
Różne pod względem zasobności są 
potencjały przemysłowe tych kra- 
jów. Różne także sposoby doskona- 
lenia struktur zarządzania ti gospo- 
darowania. Wymiana doświadczeń 
równieź w tej dziedzinie przysporzyć 
może wiele tematów do przemyśleń, 
ulepszeń, ułatwić szybsze rozwiązy- 
wanie własnych problemów społecz- 
no-gospodarczych. | 


Najwięcej jednak uwagi podczas 


wizyty, poświęcono sprawom zwią- 
zanym ż przyspieszeniem rozwoju 


.a 


współpracy gospodarczej i naukowo- 
techniczne j. 


Obok umacniania istniejących juź 
form współpracy, szukano nowych, 
owocniejszych, bardziej  uymier- 
nych. Np. jak stwierdzono w komu- 
nikacie prasowym z roboczej wizyty 
w, Chinach, uzgodnione zostały kie- 
runki rozwijania nowych, bardziej 
ejektywnych form współpracy, jak 
kooperacja przemysłowa i tworzenie 
przedsiębiorstw o kapitale miesza- 
nym. 


W ostatnich trzech latach wymia- 
na handlowa z Chinami wzrosła po- 
nadtrzykrotnie. Po tej wizycie 
wzrost ten powinien być szybszy. 
Rynek chiński stwarza dla eksportu 
polskiej myśli technicznej, usług 
i wyrobów przemysłowych duże 
możliwości. W listopadzie planowa- 
na jest 19 sesja Chińsko-Polskiego 
Komitetu współpracy naukowo-tech- 
nicznej. Do realizacji przygotowa- 
nych jest już ponad 100 projektów 
wspólnych przedsięwzięć naukowo- 
-technicznych i gospodarczych. Pod- 
pisana została również umowa 9 
współpracy kulturalnej i naukowej. 
Zawarto porozumienie odnoszące się 
do uściślenia kontaktów między cia- 
łami ustawodawczymi obu krajów, 
organizacjami politycznymi i zawo- 
dowym. Z  Mongolią wzajemne 
dostawy towarów mają wzrosnąć 


'0 30 procent, a z Koreańską Repub- 
lUką Ludowo-Demokratyczną prawie 


e 100 procent. Są to kraje, mogące 
również nam zaoferować niezbędne 


» af 


waszej gospodarce nowoczesne tech- 
noiogie i nowoczesne wyroby prze- 
mystowe. Rozwijają się one prężnie 
i nasze doświadczenie w rozwoju 
różnych dziedzin przemysłu np. g6r- 
nictwa, budowy statków, helikopie- 
rów itd. mogą ich rozwój przyspie- 
szyć. Dotyczy to również budowy 2a- 
kładów przemysłowych, „pod klucz" 
1 modernizacji już istniejących. 


twarty został wyższy €tap 
współpracy. Nastąpiło przy” 
bliżenie pojęć t poglądów M 
sprawy wielkie i cząstkowe, zazębia- 
jące wszystko co wspólne, co po 


trzebne i wzajemnie korzystne. 
Współpracy nadany został nowy WY” 
miar. Najbliższe lata  zaświadczą 


o rezultatach wizyty naszej delegacji 
partyjno-państwowej w tych trzech 
krajach, w rozmiarach odpowiada- 
jących wysiłkom zainieresowanyć 
stron w realizacji wspólnych usta- 
lóń. Atmosfera towarzysząca Wizy 
tom napawa odtymizmem. 
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Zjazdu zostało wytyczone. 


dzi pracy 


Akcentowana jest ciągiość eoawo- 
ja gospodarczego. Towarzysze «z 
NSPJ uważają, iż ich system goepo- 
darczy oparty o komblaaty zdał eg- 
zaroin i tadnych zmian w tym sy 
stemie dckonywać nie trzeba. Inten- 
syfikacja produkcji poprzez moder- 
nizację całych ciągów technologicz- 
nych była realizowana ed dawna. 
W rezultacie, przyrost dochodu na- 
rodowcgo osiągany jest w 80 proe. 
na skutek wzrostu wydajności pracy. 
Z pól zhiera się rocznie 36,6 kwin- 
tala zbóż z hektara. Dzięki szeroko 


H 


Rozwijane są inicjatywy produkcyjne i społeczne lu- 


Czas, który upłynął od XI Zjazdu NSPJ wykorzystano 
na analizę dokumentów zjazdowych i dostosowywanie 
rich do poszczególnych środowisk i miejsc pracy. Teraz 
trwa realizacja nakreślonych zadań, aby jak najskutecz- 
niej wykonać to wszystko,co w oparciu o dokumenty XI 


świeca pray tym temu zadaniu tro- 
ska o zachowanie odpowiedniego 
składu socjalnego partii. Obecnie 
w jej składzie 50 procent stanowią 
pracowaicy produkcyjni. W przy- 
szłości zamierza się zwiększyć ich 
udział do 75 procent. Co pięć lat o 
ganizacja młodzieżowa zgłasza 1% 
tysiący kandydatów. Regularnie od- 


bywają się spotkania aktywu tere- 


newego z kierowniczym aktywem 
parti. Dobrze rozbudowana jest sieć 
szkolenia partyijnego. Wszystkie te 
sprawy zgodnie z uchwałą XI Zjaz- 


Ulepszanie tego 
co już jest 


IGNACY WIRSKI 


pojętej technizacji produkcji robiej 
udało się zahamować odpiyw msio- 
dziczy ze śrcdowisiu. wiciakich. 


Na wsi I w mieście co czwarte 
mieszkanie otrzymują miłodzi. Jed- 
nak do pełnego zaspokojenia potrzeb 
prakuje milion mieszkań. 


Pestanewione, mimo ewidentnych 


wszystkich 

westycyjnych przeunaczyć wyłącznie 
na unewocześnianie technelogii pro- 
dukcji Więcej niż dotychczas uwagi 
poświęca się produkcji wyrobów 
rynkowych. Wszystkie zakłady pracy 
przemysłu kluczowego zobowiązane 
zostały by co najmniej 5 proc. wiel- 
kości produkcji przeznaczyć na wy- 
twaczanie wyrobów rynkowych. 


Dowarzysze z NSPJ zdają sobie 
sprawę, iż realizacja tych zamierzeń 
zależeć będzie ad. konsekwentnego 
działania. Stąd troska o umacnianie 
przewodniej :©li partii. W tej kwe- 
stu główną sprawą jest dobra po- 
tyka kadrowa, uwrzymanie jej ciąg- 
łości 1 tym samym unikanie zmian, 
Funkcję sekrętarzą komitetu powia- 
towego średnio pelni się w NRD 
akoło 10 lat. Stałemu ulepszaniu po- 
lityłci kadrowej służą pięcioletnie 
pregramy daboru i dosXonaleni'a 
pracowników wyznaczanych na róż- 
ne. odpowiedzialne funkcje. 


Drugą kweatią jest troska o jalLość 
parlii 2.506 tysięcy ezlenkówy jest 
granicą, której kierewnietwo NSPJ 
nie zamierzą przekroczyć. Każde 
województwo, w zależności od po- 

zeb, ustala jiu ludzi i z jakich śro- 

wisk do partii przyjmować. Przy- 


du NSPJ, wymagają nieustannego 
dcskonalenia. 


Jak to wygląda w praxtyce? 

W Coitbus mieści się kombinat 
wiókienaniczy NRD. Dyreztor kom- 
binatu jest równccześnie dyrekto- 
rem zakladu wicdącego. W skład 
kombinatu wchodzą 24 zakłady pra- 
cy, rozmieszczone w 13 wojewódz- 
twach (okręgach). W kombinacię ist- 


nieżje 219 organizacji oddziałowych . 


i 43 zrupy partyjne. Aby lepiej re- 
alizować zadania kombinatu, utwo- 
rzoma zastała Rada Sexretarzy Par- 
tyjnych. Nałeżą do niej wszyscy sek- 
retarze. Zbierają się w siedzibie 
kombinatu co dwa miesiące i usta- 
lają kierunkowe zadania. Przy roz- 
strzygamiu spraw produkcyjnych pa- 
mięta się tam o sprawach socja]- 
nych. Jest to twardy wymóg kon- 
schwentnie realżowany w NRD od 
VIII Zjazdu NSPJ. 


W kombinacie jest kcanisja kad- 


'rowa. W jej skład wchodzą przed- 


slawiciele NSPJ, zw. zewod., mło- 
dzieży | dyrekcji. W bej komisj: o- 
mawiane są wszelkie probłemy kad- 


rowe kombinatu. Decyzje ne są 


poldawane pod glosowanie lecz MM - 
szą zapadać jednomyślnie, za zgodą 
wszystkich uczestniczących w pra- 
each komisji. 


Komitet Parlyk:y posiada własną 


komisję kadrową. Zajmuje się ona: 


jednax wylącznie członkam: NSPJ. 


Cottbus to równocześnie zagłębie 
węgla brunatacgo | zagiębie ener- 
gełyczne, Jez pięć elektrowni GpDa- 
łamych węclien bruneinymm, Wsz:st- 
kie są rozmieszczone wzdlvż granicy 


2 Polską. Największa jest 
jeszcze roabudowywana w sen 
waldzie. W okręgu Cottbus wydoby- 
ak się 51 proc. m oda e 
wytwarza Się z o w 53 

cent produkcji brykietowój 80 
proc. ogólnej produkcji gazu. Jest 12 
kopalń. Budowane są nowe. Z tego 
okręgu pochodzi 53 procent energii 
elektrycznej NRD. 


Węgla brunatnego — nie niszcząc 
powierzchni ziemi — nie da się wy- 
dobywać. Dlatego co roku ogromne 
obszary gruntów rolnych zamieniane 
są w zwałowiska ziemi, ziębokie 
doły I rowy. Ponieważ po węgiel 
brunatny trzeba sięgać coraz głębiej, 


zmieniane są również stosunki wod- 


ne. W najbliższych latach w tym 
okręgu trzeba będzie zlikwidować. 
100 gmin, by dostać się do nowych 
pokładów tego, podstawowego w 
NRD, paliwa. Wiąże się to z prze- 
noszeniem hudzi do innych zajęć, za” 
pewnieniem im nowych mieszkań, 
z przekonywaniem tyćh wszystkich, 
którzy woleliby pozostać na sawo- 


Kiedy na opuetoszałe tereny wja- 
dą koparki, trzeba myśleć o tych, 
którzy zajmą się wydobywaniem 
węgla. Wszystkie wyekspolatowane 
tereny częściowo przywracane są 


rolnictwu, częściowo. zamieniane są 


w sztuczne zbiorniki wodne, wokó 


których powstają ośrodki wypoczyan- 


kowe. 
Tak wiałkie zagęszczenie eiekt- 


rowni nie wpływa dodałnio na Cay- 
stość powietrza. Dłatego, biorąc pod 


uwazę stan jego zapylenia, w lej 


pięciolatce zamierza się zmuiejszyć. 


wydobywające się z kominów fazy 
o jedną trzecią. w. 
z wytycznymi XI Zjandu 


Zgodnie 
NSPJ, tak w pod mj PER Powa 
w innych dąży eg0, 
* róża rezuitaty swo- 


żej pracy już teraz. 
— nie jutro a dziś musimy 


"Hasło 
żyć lepiej, a to lepiej, zależy od na-- 


racy i gospodaniości — jest 
Pn aade Asy a-diiia 


powszec 
(| na dzień żyć lepiej, trzeba wciąż 
. więcej węgla, więcej prądu. Tego, 


bez uszczerbku ziemi, bez zanie- 
czyszczenia wód i powietrza nie 
można osiągnąć. 


Wymagania narodowej gospodarki 


są tak samo traktowane jak wyma- 


gania poszczególnych ludzi. I nad 
tym, by zasada ta ztosowana była 
w codziennym Życiu, czuwa partia. 
Dlatego nim zapadnie decyzja o roa- 
poczęciu prac kopalnianych, rozma- 
wia się z każdą rodziną przezmaczc” 


nej na likwidację gminy. Uwzględ- 


nia się wiele indywiduałnych ty 
czeń. 

W NRD jaż osiągnięto bardze 
dużę w bułewnictwie secjaliatyca- 
nym. Ale życie nastręcza wciąż nowe 
klepołty. Odkrywa nieanane wese- 
śniej potrzeby, ujawnia niedomaga- 
nia życia publicznego i gocpodarcze- 
ge. XI Zjaada NSPJ wytyczył kierun- 
ki łagodzenia dolegliweści. Twas 
trwają posznkiwania sposobu sara- 
dzenia (m 


Nie wszystko się udaje. Ale też 


nie wszystko stoj w miejscu. Postęp 
z roku na rak jest widoczny. Życie 
obywateli ustabilizowane. Preblemy 
poszczególnych obywatel nie są lek- 
ceważone. I to łagodzi nastrcje, na- 
wet jeśli np. od wielu lat posiadacze 
samochodów mają nieustanna kłopo- 
ty z nabyciem części zamiennych. 


Towarzysze z NSPJ zdają sobie 
sprawę, że cd ich pracy i postawy 
cd ich inwencji i aktywności w re- 
alizacji uchwał XI Zjazdu uzależnio- 


na jest siłą całej partii jej autorytet 


„wewnętrzny i miedzynarodowy, Dla- 


tere w rolziennej prac 

y konecentru 
się na rozwiazywaniu konkrebinh 
s=ra"v, Na rmea-nianin nrzeświądcze- 
na, że nartta clawa dotrzymuje. 


"-v< AWIEDUNENSDW  ""-+JJMĄA ER SEL EE EGBRZEM 


„życie Partii” 
w każdej POP 


prenunieraly 
„Życia Par ti 


na rok 1807 


lnstztucje | vaklady pracy 
ałoka WAI w _nalastach 
zeń wyc pozostałych 


'wrejewódnkich | 


w których majda- 
nom siedziby oddziałów 
RSW zaj dw ya iż 
SAMAW 'prenumera 
tych oddała oko instytucje i 
uakłedy pracy zlokalizowane w 
małcjscowościach, gdzie nic ma 
oddziałów RSW „Prasa-Książ- 
ka-Rauch” | ma terenach wiej- 
skżeh opizecają prenutnaratę w 


urzędach pocztowych ! u H- 


ołtaenesnY. 


Indywidualni prenumcrałe- 
ray zamieszkali na wsi i w 
miejscowościach, gdzie nie 
ma oddziałów KSW „Prasa- 
„JKsiąśka-Ruch”, opłacają pre- 
numeratę w wrzędach poczte- 


wych i u deręczycieli: pre- . 


aumeratorzy samicszkali w 
małastach -— w siedaibach eod- 


działów RSW „Praza-Książka- 


'„Ruch”, oplacają precumera- 


nie w urzędach 
aPydkcz nadawcze-od- 
właściwych dla 


- dawezych 


nmoiejsca zawieszkania presk- 
meratera. 


ua rachunek bankewy miej- 


| ooewege Oddziale KSW „Pra: . 
ga-Książka-Ruch”. 


-Prenumoeratę sc  aleconiem, 
„wysyłki sa granicę przyjmoje 


RSW  „Prasa-Książka-Ruch”. 


"Centrala Kolpertaźśn Prasy i | 
Wydawnictw, al.  Tewarewa - 
28, 00-958: Warszatwa, konie 
NBP XV Oddzial w Warsza- | 
wie Nr 1753-201045-139-1. Pre- 


nemerats ze zleceniem wy- 


syfki na granicę pocztą ZWY- 
„dłą jest dreższa od prenumę- 
"rady krajowej o 50 pree. dla. 


złeceniedaweów  indywidna!- 
aych | e 1080 proce. dla xleca- 


"Jących Imaiytwch | sakładów 
pracy. |. 


Ę prenumeratę na bra) | »a 


granicę przyjmuje nę: 
— DO DNIA i6 LISTOPA.- 
DA na i kwartał, | półreczę 


„roku następnego ora caly 


rek następny, 


| — AO umia  1-go każdcge. 
młesiącą poprzedza javega 0- 
*tree prenwieraly reki bie. 
aiącegę, 


kwartamie _ ga 


półracnnie - 196 u 
reaesnie — % al 


Wpłaty dekonenją 
"używając „biankietn wpłaly” 
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Pierwszy oryginalny wyraz, który 
wpada w oko przy czytaniu słow- 
nika na literę T, to właśnie TABU. 
Można by po drodze zaliczyć tabakę, 
ale kampania antynikotynowa każe 
z niej zrezygnować. Tabela jest nie- 
ciekawa. Tabes — niech Pan Bóg 
broni! Tabletka — zbyt powszednia. 
Tabor — już nieaktualny. Taboret 
— pospolity i kuchenny. I właśnie 
tylko wyraz TABU odznacza się ta- 
jemniczością, niecodziennością, tylko 
ten wyraz zaciekawia i pociąga. 


Przyjrzyjmy mu się przez chwi- 


TABU jest pochodzenia polinezyj- 
skiego (tapu — zakazany). U ludów 
pierwotnych oznaczał zakaz religij- 
ny, obejmujący jakiś przedmiot, 
stworzenie, rzecz, słowo itp; naru- 
szenie go miało spowodować nieuch- 
ronnie surową karę (chorobę, 
śmierć) . ze strony duchów lub 
bogów. Znaczenie przenośne — to 
zakazany, nietykalny. 


Czy dzisiaj TABU jeszcze można 


spotkać, a jeśli tak, to gdzie? 


Ba! Wprawdzie odeszliśmy co nie- 
co od poziomu intelektualnego 
ludów pierwotnych, ale TABU ist- 
nieje nadal. Jest żywe i jego praw 
przestrzega się nieraz skrupulatniej 
niż zasad ortografii. 


Powie ktoś: przesada. Oto przy- 
k.ad. Przytacza go Witold Cienkow- 
ski w ciekawej i żywo napisanej 
książce „Kalejdoskop językowy”. O- 
tóż w jakiś czas po bitwie pod Pearl 
Harbor (7.X11.1941 r.) gdzie, jak wia- 
domo, Japończycy zniszczyli znaczną 
część floty amerykańskiej, dowódz- 
two marynarki amerykańskiej zaka- 


zało używania skrótu  CINCUS 
(Commander In Chief U. S. Flect 
— _ Głównodowodzący Marynarki 


Wojennej Stanów Zjednoczonych) i 
zastąpiło go skrótem COMINCH. 
Wszystko dlatego, że skrót CINCUS 
czyta się tak samo, jak SINK US, 
eo znaczy „zatopcie nas”. Przekona- 
nie, że ów niefortunny skrót mógł 
się stać powodem straszliwej klęski, 
było tak silne, iż spowodowało ów 
zakaz. 

Przyczyny tabu są głęboko zako- 
rzenione w naturze ludzkiej. Czto- 


wiek pierwotny, nie rozumiejąc ał 
przyrody t bojąc się ich, starał się 
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ich nie drażnić, by mu nie wyrzą- 
dziły krzywdy. „Ta praktyczna po- 
trzeba, wyrosła na podłożu bezrad- 


ności i ignorancji pierwotnego czło- - 


wieka, leży u podstaw tabu języko- 
wego” — pisze Cienkowski we 
wspomnianej książce. 


A jakie są przyczyny tabu wśród | 


współczesnych? 


Przykro się do tego przyznać, ale 
podobne. 


ści. Bo i wtedy i dziś dominującym 


powodem jest obawa. I wtedy i dziś - 
lęk przed nieznanym, | 
chociaż dzisiaj rozumiemy już o wie- | 


odczuwalny 


le więcej. Z obawy przed konsek- 


wenciami, które z takiej niewiado- | 


mej mogą wyniknąć, nieraz unikamy 
nazywania rzeczy po imieniu. Cza- 
sem dołącza się do tego uczucie 


wstydu lub poczucie przyzwoitości 


czy nawet nacisk konwenansu, zwy- 
czaju lub doraźnych okoliczności. 


leż to razy w gorących dniach ru- | 


chów społecznych w 1980 roku czy- 


tało się o przerwach w pracy i prze- 
stojach, chociaż powinno się czytać 


o strajkach. Z nabożnego szacunku 


ludzie do dziś omijają nazwę Bóg, ; 
zastępując ją synonimami Stwórca, . 
Najwyższy, Odwieczny a nawet uni- 
w pospolitych zwrotach, 
SOSY Ia Aoc > _ miłe. Przekonał się o tym boleśnie 
dobne zjawiska obserwuje się rów- 


kając jej 


nież w innych językach, np. w nie- 
mieckim, w którym wyraz 


Kotz, Potz, Schmott, Hotz, Boz, Golt, 
Golbe. Politycy często unikają na- 
zywania rzeczy po imieniu, pisząc 


np w notach dyplomatycznych o pos 


stępowaniu niezgodnym ze statusem 


dyplomaty zamiast o szpiegostwie. 


Wreszcie każdy z nas, nawet nie 
zdając sobie z tego sprawy, mówi 


o diabie — zły albo kaduk, 
Najogólniej rzecz biorąc, przy- | 
czyną utrzymywania się tabulizmu 


, językowego jest wiara w siłę słowa 


mówionego czy pisanego. Dla nas, 
żyjących ze słowa, jest to błogosła- 
wiona wiara. Prawda, ta wiara czę- 
sto ulega zmianom, raz jest większa, 
raz mniejsza, ale trwa — i całe 
szczęście. Odwrotnością tej wiary 
jest przekonanie, że rzecz nie na- 
zwana przestaje istnieć. Tym się za- 


pewne tłumaczy przemilczanie fa«- 


tów lub  szkodli- 


wych. 


niewygodnych 


Ale te praktyki coraz bardziej od- * 
jak o tym 


chodzą w. przeszłość, 
świadczą chociażby niedawne wyda- 
rzenia, obszernie relacjonowane na 
całym świecie. 


Czy wobec tego tabu też zanik- 
nie? 
Oby! 
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Może tylko z przewagą 
pierwszego czynnika, czyli bezradno- 


Bóg 
(Gott) ma takie formy zastępcze jak . 
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Ludzi imają się różne pomysły. 
Podejrzanych należy unikać, ponie- 
waż Skutki najczęściej bywają nie- 


naczelnik miasta w C. 

Inspekcja Robotniczo-Chlopska, 
dla której nie ma „Świętości”, pryn- 
cypialnie potraktowała sygnały od 
mieszkańców osiedla mieszkaniowe- 
go, w obrębie którego zaczęła się 


 materializować nowa forma budow- 


nictwa. Otóż naczelnik ochoczo ze- 
zwolił kilku prywatnym inwestorom - 
niemal na podwórkach 
„pawilony handlowo-usługowe”. Po- 
interesie obywateli. Rzecz 
o tyle była dziwna, że akurat to 
osiedle nie cierpi na brak podobnych 
placówek. Po zbadaniu sprawy 
wszystko jednak stało się jasne. 
Miały powstać pawilony „z częścią 
mieszkalną”. Czyli, dokładnie mó- 
wiąc, z mieszkaniami. Więcej. Bu- 
dujący deklarowali szczery zamiar 
wzbogacenia menu mieszkańców o0- 
siedla, obiecywali różne usługi, itp. 
ałe był to tylko kamuflaż. W (ej ini- 
cjatywie chodziło o coś więcej: o 
zbudowanie sobie w cieniu błoków 
przytulnych, małych domków jedno- 
rodzinnych.. z częścią handlową. 
Taką część jeśli interes stanie się 
nieopłacalny, można natychmiast 
dołączyć do mieszkania i wtedy po- 
wstaje willa. 

Mimo iż inwestorom nikt nie wy- 
dał pisemnych decyzji, na działkach 
— których.nie wykupili i nawet nie 
dzierżawili, już w 1085 r. zaczęli 
wznosić domki nazywane pawilona- 
mi. W fazie budowy fundamentów 
nie budziły większego zainteresowa- 
nia środowiska. W osiedlu sądzo::o 
że chodzi wyłącznie o społeczny in- 
teres. Dopiero surowe kontyry po- 
budziły ciekawość. 

Zaalarmowana IRCh po chwilo- 
wym oszołomieniu, jakie budzi za- 


owo . r, 4! EO « o. i + 2. mną: 
— r ś L r 


Saw i = Z - * .. a - — - (M | Mm”, 


zaczetny dot Gravowica —- zastępca 


zagranicznega Andrzej Wiśniewski — kierownik działu oolityczno-organizacytnego 


ZESPOŁ kierownicy działów dan Czuła — terenowego Mirostawa Machura:Raka — Ideologicziego Bogustaw Lesiewicz - spo 
łeczno-ekonomicznezo KGugeniusz Michaluk 


tury oraz Alina Reutt > 


[l cekretars cedakcj! 


— listów ' 


kterewnik działu spoleczno-colnt to 


tącznoŚci » czvtęlatkam: Mazdalena Piochnicka - 
wanda Erbetowska Anqa Mioczewska Siali współorscownicy £iżkteta Cegł3: 


> ewy 


Ay, PK A 
KOT $E4 | 
Wy dz u.” w „ 


zwyczaj niekonwencjanalna pomy- 
słowość ludzka, niezbicie ustaliła, iż 
przedsięwzięcie jest bezprawne. Nie 
ma na celu dobra społecznego, prze- 
ciwnie, zostało zaplanowane przez 
kilku kombinatorów. W tym czasie 
inwestorzy otrzymali też pisemną 
zgodę naczelnika. Zgoda ta żostała 
jednak wydana z pominięciem 
wszystkich koniecznych  formalno- 
ści. Pobudowali się wcześniej i nic 
im nie może pomóc wymachiwanie 
urzędowym pismem. „Decyzja” nie 
ma mocy prawnej. 

Naruszenie przepisów, chroniących 
własność skarbu państwa, nie. mogło 
ujść bezkarnie. Dlatego IRCh wy- 
stąpiła do wojewody z wnioskiem 
o odwolanie naczelnika z zajmowa- 
nego stanowiska. Wszystko bowiem 
wskazuje. iż pojęcie „społecznego 
dobra”, „wygody mieszkańców”, itp. 
wzniosłe cele, stanowiły jedynie 
pretekst do popierania podejrzanej 
inicjatywy. „Podcejrzanej”? Oto gru- 
pa sprytnych ludzi tanim kosztem 
chciala się dobrze urządzić, i omal 
się jej to udało. Co widać gołym 
okiem z mieszkań otaczających bio- 
Ków. , 

Obecnie nowy naczelnik głowi Się, 
jak naprawić „błąd”(?) poprzednika 
— dziaiając w rzeczywistym intere- 
sie osiedia. Obiekty stoją. Zdjęty ze 
Stanowiska b. naczelnik Czuje 
Się... pekrzywdzony. Dowodzi, że de- 
cyzja w jego imieniu została podjęta 
podczas jego nieobecności w pracy: 
Był wtedy 10 dni chcry. IRCh po- 
mawia o... tendencyjność. 

Można pęknąć ze śmiechu, słysząc 
tawie Hurnaczenia. Ale z czego SIĘ 
śmiać, jośli poważnie zastanowimy 
się nad sprawą. Partyjnej instancji 
też bvło nie do śmiechu. Były na- 
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Para liczy na powszechne wsparcie drugiego etapu reformy, zaangażowanie w jej realizację załóg 
organizacji społeczno- 


zawodowych. Na zdjęciu: inż. Leon Skoczyński i inż. Tadeusz Dembowski z Centralnego Ośrodka Ba- 


i kadr kierowniczych przedsiębiorstw, związków zawodowych, samorządów 


dań i Rozwoju Techniki Kolejnictwa w Warszawie. 


Fot. 


P. Nowak 


W decydującą fazę weszła kam- 
pania _ sprawozdawczo- wyborcza 
PZPR. Za sobą mamy już wszy- 
stkie  "pozjazdowe * konferencje 
wi wódzkie. W jedńej z ostat- 

— 18 października w Kato- 
Wickch > uczestniczył | sekretarz 
KC PZPR, przewodniczący Rady 
Państwa Wojciech Jaruzelski. O- 
becnie w pełnym toku są kon- 
ferencje miejskie, dzielnicowe, 
miejsko-gminne, gminne, zakła- 
dowe, a także odbywają się już 
pierwsze sprawozdawczo-wybor- 
cze zebrania POP. W  dzisiej- 
szym numerze „ŻP” publikujemy 
artykuł członka Biura Politycz- 
nego, sekretarza KC Józefa Ba- 
ryły, dający wstępną ocenę 
pierwszego etapu kampanii, 
dalsze wypowiedzi i opinie de- 
legatów, kolejny artykuł analizu- 
jący dorobek konferencji woje- 
wódzkich oraz pierwsze relacje 
z konferencji nizszych szczebli. 


KATOWICE. 


(Partia wśród załóg 


HENRYK BIELENIN — nadszty- 
gar, I sekretarz KZ PZPR w kopalni 
„Piast” w Tychach: 

— Zakładowe organizacje partyj- 
ne stanowią trzon partii i mają de- 
cydujące znaczenie w realizacji za- 
dań. Szczegółna ich ranga wynika 
z tego, że są najbliżej codziennych 
spraw klasy robotniczej, że podej- 
mując je i rozwiązując, budują tym 
samym autorytet. i umacniają kie- 
rowniczą pozycję całej partii. 

Dlatego muszą one głęboko tkwić 
wśród załóg, znac ich problemy. Być 
wśród załogi, to znaczy, być stałe 
wrażliwym na to co ludzi nurtuje, 
to zarazem znaczy, wciąż lepiej in- 
spirować do skuteczniejszego dzia- 


Dokończenie na str. 5 


Kronika wojewódzkich konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych PZPR. 


13X. W Radomiu  obradowała 
wojewódzka konferencja z 
udzialem 298 delegatów, reprezentu- 
"jących 37-tysięczną organizację par- 
tvjną. W obradach uczestniczył czło- 
nek BP. przewodniczący CKKR 
"Włodzimierz Mekrzyszczak. | sekre- 
tarzem KW wybrany został ponow- 
nie Bogdan Prus. a 


14X. W Sieradzu  obradowała 

wojewódzka konferencja z 
udziałem 238 delegatów, reprezentu- 
jących przeszło 25-tysięczną organi- 
'zację partyjną. - W- konferencji 
uczestniczył sekretarz KC Andrzej 
Wasilewski, I sekretarzem KW wy- 
| sGkrijć został ponownie Janusz Urba- 
n ; 


'— W Suwałkach 235 delegatów, 


reprezentujących ponad 22-tysięczną 


„organizację partyjną, obradowało na 


konferencji wojewódzkiej. W konfe- 
rencji uczestniczył. zastępca Członka 
BP, sekretarz KC Zbigniew Micha- 
łek. Na funkcję I sekretarza KW 
i >» ponownie Waldemara Ber- 
YEę. SEE, 


1 5X W Jeleniej Górze obrado- 


wała wojewódzka  konfe- 


_Tencja z.udziałem 261 delegatów, re- 
prezentujących ponad 26,5-tysięczną 
organizację partyjną. Wzięli w niej 
udział: członek BP, sekretarz KC 
Jan Główczyk i wiceprzewodniczący 
'CKKR Tadeusz Hupałowski. I sek- 
retarzem wybrano Jerzego Geła- 
czyńskicge. 


16.X We Wroclawiu obradowała 
| wojewódzka konferencja z 
udziałem 299 delegatów, reprezentu- 


jących 57-tysięczną organizację par- 
tyjną. W obradach wzięli udział: 
członek BP, sekretarz KC Tadeusz 
Porębski i  wiceprzewodniczący 
CKKR Jerzy Wilk. I sekretarzem 


"KW wybrany został ponownie Zdszi- 


sław Balicki. 


18.X. W Katowicach obradowała 

' . konferenacja wojewódzka, 
największej w kraju ponad ćwier- 
milionowej organizacji 
reprezentowanej przez 3%  delega- 
tów. Na obrady przybył I sekretarz 


'KC, przewodniczący Rady Państwa 


Wojciech Jaruzelski. W konferencji 
wzięli udział: członek BP. Zygmant 
Murański oraz przewodniczący Ko- 


misji Pianowanią przy Radzie Mi- 
nistrów Manfred Geryweda. Funk- 


cję I sekretarzą KW powierzono po- 
nownie zastępey członka BP BRegu- 
malłęowi Ferenszłtajnewi. Na zakoń- 


„czenie katowickiej konferencji prze- 


mówienie wygłosił Wojciech Jaru- 
zelski. | 


' — W Krakowie 315 delegatów, re- 
prezentujących ponad  84-tysięczną 
organizację, obradowało ną konfe- 
rencji wojewódzkiej PZPR. W ob- 
radach wzięli udział: członek BP, 
prezes Rady Ministrów Zbigniew 
Messner i członek BP, przewodni- 
czący OPZZ Alfred Miedewicz. 1 
sekretarzem Komitetu Krakowskie- 
go został wybrany ponownie Jósef 
Gajewics. Na zakończenie konferen- 
cji przemówienie wygłosił Zbigniew 


Messner. 
— W Gdańsku z udziałem 329 de- 
legatów, reprezentujących  70-ty- 


sięczną organirację partyjną, obra- 


partyjnej, | 


dowała . wojewódzka konferencja 
PZPR. W obradach wzięli udział; 
członek BP, sekretarz KC Jan Głów- 
czyk oraz wicepremier Władysław 
Gwiazda. I sekretarzem KW został 
wybrany ponownie zastępca członka 
BP Stanisław Bejęer. 


— W Siedlcach z udziałem 265 de- 
legatów, reprezentujących ponad 
28-tysięczną organizację partyjną, 


'obradowała wojewódzka konferen- 


cja PZPR. W obradach uczestniczyli: 
członek BP, sekretarz KC Józef Cay- 
rek i wicepremier Zbigniew Ger- 


tych. I sekretarzem KW wybrany 


został Andrzej Ornat. 


'— W Wałbrzychu 289 deiegatów, 
reprezentujących S8-tysięczną orza- 
nizację partyjną, obradowało na 
konferencji wojewódzkiej PZPR. W 


"obradach. uczestniczyli: członek BP, 
' sekretarz KC Marian Weśniak i wi- 


ceprzewodniczący. CKKR Tadeusz 
Newicki. I sekretarzem KW wybra 


_no ponownie Józefa Newaka. SE 


— W Łemży obradowali delezaci 
16-tysięcznej organizacji partyjnej 
na konferencji wojewódzkiej. W ob- 
radach uczestniczył zastępca członka 
BP, sckretarz KC Zbigniew Micha- 
łek. I sekretarzem KW wybrany zo- 
stał Mieczysław Czerniawski. 


— W Ostrołęce z udziałem 238 de- 
legatów, reprezentujących  17-ty- 
sięczną organizację obradowała kon- 
ferencja wojewódzka. W obradach 
konferencji wziął udział sekretarz 
KC Henryk Bednarski. I sekreta- 
rzem KW wybrany został Jerzy Gło- 


wacki. 


Rosną szeregi 


W atmosferze ożywienia politycz- 
nego, towarzyszącego zarówno przy- 
gotowaniom do X Zjazdu jak i pro- 
wadzonej pracy pozjazdowej, rosną 
szoregi organizacji partyjnych. 


Suwałki. Dokonano kompleksowej . 


kontroli pracy partyjnej KMG w 
Gołdapi. W bieżącej kadencji Sze- 
regi  miejsko-gminnej 
wzrcsły o 6 towarzyszy, jednak licz- 
„ba przyjęć jest znacznie większa: 
w roku ub. przyjęto 40 kandydatów, 


do sierpnia br. —- dalszych 28. Przy- - 


łęcia są NACE właściwie prewa- 

dzonej pracy z POP. Każdy akty- 
wista partyjny KMG (są to głównie 
robotnicy gołdapskich przedsię- 
biorstw oraz kadra inżynieryjno- 
-techniczna) ma  przydzieloną do 
współpracy POP. Towarzysze ci peł- 
nią również rolę wykładowców i se- 
minarzystów szkolenia partyjnego. 
Aktyw współpracujący z POP jest 
dwukrotnie w ciągu roku rozliczany 
z zadań. W KMG w Godapi orza- 
nizowane są z tymi towarzyszami 
<cemicsięczne spotkania infermacyj- 
„me, na których wymienia fę do- 
świadczenia. 


Skierniewice. W bieżącym roku 
systematycznie rosną szeregi woje- 
wódzkiej organizacji. W ciągu 8 
miesięcy przyjęto w poczet kandy- 
datów +16 osób, czyli o 98 więcej 
niż w ub.r. Ok. 55 proc. przyjętych 
to robotnicy i chłopi, blisko 34 proc. 
stanowią kobiety. 
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Sygnały z ktaju 


organizacji 


.— siedemnastu, 


. Uroczyste 


Warszawa. ROPP w Pruszkowie 
przystąpił do pracy pod hasłem „eli- 
minować akcyjność, oceniać cfek- 
tywność pracy partyjnej”. Pod tym 
kątem zanalizowano rozwój szere- 
gów, które wzrosły w br. o 51 człon- 
ków i 116. kandydatów. Znaczne 
osiągnięcia mają KG w Starych Ba- 
bicach (15 kandydatów, w tym 5 rol- 
ników) oraz Nadarzynie (11 kadyda- 
tów). Najwyższe upartyjnienie ma 
gmina Babice. Jednym z efektów 
ocen skuteczności pracy partyjnej 
jest eystematyczne opłacanie skła- 
dek. Pruszkowski ROPP zajmuje 
pod tym wzglądem trzecie miejsce 
w województwie. 

Piła. W województwie przeprowa- 
„dzono przeglądy pracy POP, szcze- 
gólnie pod kątem realizacji zadań 
indywidualnych i rozwoju szeregów 
W wyńiku systematycznej działalno- 


ści we wrześniu br. przyjęto w KMG 


Krzyż.sześciu kandydatów, KM Piła 
| KMG  Łebzeniee 
— jednego, KG Budzyń — dwóch. 
wręczenie legitymacji 
kandydackich nastąpi na konferen- 
cjach sprawozdawczo- wyborczych. 
Przemyśl. Do sierpnia br. przyjęto 
w województwie 364 kandydatów. 
KW postanowił coraz większą uwagę 
poświęcać problemom wewnątrzpar- 
tyjnym, a więc stałej obecności ak- 
tywu wśród załóg. Wprowadzi się 
„dzień pracy partyjnej, w trakcie 
którego członkowie egzekutyw i sek- 
retariatów  kamitetów partyjnych 
spotykać się będą z POP i załoga- 


© w skrócie 2) 


© Komitety partyjne inspirują 
powoływanie w zakładach brygado- 
wych form organizacji pracy. KW 
we Włbvbecławku zorganizował .we 
wrześniu 3-dniowy kurs dla aktywu 
na ten temat. Opracowuje się kon- 
cepcję jednodniowych szkoleń dla 
sekretarzy POP. W „Budopolu” w 
Mińsku Mazowieckim pracuje 106 
brygad w składzie 3—8 osób, w za- 
.eżności cd rodzaju wykonywanego 
zadania. Egzekutywa POP oceniła, 
że dzięki brygadowemu systemowi 
w I półroczu br. wydajność pracy 
w  przedsiębiorstwie -. wzrosła o 153 
proc. ; 


© W rajonie podwarszawskiego 
Piaseczna IRCh przeprowadziła kon- 
trolę funkcjonowania PKS na trzech 
liniach. Kontrola jest wynikiem 
skarg składanych przez mieszkań- 
ców do organizacji partyjnych i 


IRCh. Pracę kontrolerów wspierał ' 


aktyw partyjny i funkcjonariusze 
Szkoły Ruchu  Drogowege oraz 
ORMO. Stwierdzono uchybienia w 
pracy komunikacji: brudne i zdewa- 
stowane przystanki, nieprzestrzega- 
nie rozkładu jazdy autobusów, brak 
lub złe oznakowanie przystanków, 
niedostateczna łączność dyspozyto- 
rów. Sformułowano wnieski aby po- 


 prawić ten stan. 


© W kampanii przedzjazdowej w 
wej. wrecławekim napłynęło do KW 
ok. 400 wniosków dotyczących pracy 
wewnątrzpartyjnej, ideologicznej o- 
raz funkcjonowania życia społeczno- 
-gospodarczego Jak wskazano na 
plenum KW. we wrześniu, „żadnego 
wniosku nie pozostawiono bez od- 
powiedzi”, trakiując je zarazem jako 
ważne źródło informacji o nastro- 
jach oraz problemach ludzi pracy. 


„Ź ycie Partii” 


PRZOD CZESZZ, 


w każdej POP. 
Warunki 
prenumeraty 


„łycia | Partii" 
a rok 67 


Instytucje i zakłady pracy 
nadastach 


3 


ziekalizewane w 


zamawiają prenumeratę w 
tych oddziałach; instytucje | 
zakłady pracy zlokalizewane w 
maiejscowościach, gdzie nie ma 
eddziałów RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch” ; ma terenach wiej- 
skieh opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych i u K- 
steneszy. 


Indywidualni prenume -ańe- 
rzy zamieszkali na Wsi i w 
najejsceweściach, gdzie nie 
ma eddziałów RSW „„Prasa- 
„Książka-Ruch”, opłacają pre- 
numeratę w urzędach poczte- 
wych i u doręczycieli:  pre- 
mumeratorzy zamieszkali w' 
miastach — w siedzibach ed- 
działów RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”, opłacają prenumera- 
tę wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-6d- 
dawczych właściwych dla 
miejsca zamieszkania prenu- 
meratora. Wpłaty dokonują 
używając „biankietu wpłaty” 
na rachunek bankowy miej- 
scewego Oddziału RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch". 


Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granioę przyjmuje 
RSW _ „Prasa-Książka-Ruch”, 
Centrala Kolportażu Prasy | 
Wydawnietw, ul.  Fowarowa 
28, 00-958 Warszawa, konto 
NBP XV Oddział w Warsza- 
wie Nr 1153-201045-139-1. Pre- 
numerata ze  zieceniem wy- 
syłki za granicę pocztą ZWY- 
kłą jest dreższa od. prenume+ 
raty krajewej o 56 proc. dla 
zieceniodawców _indywidual- 
nych j o 100 proc. dla 7Ieca- 
jących instytucji i zakładów 
pracy. 


Prenumeratę na kraj i 23a 
granicę przyjmuje Się: 

— DO DNIA 18 LĄSTOPA- 
DA aa I[ kwartał, I półrecze 
reku następnego oraz AY 
rek następny, 

— de daia  1-go każdego 
najesiąca poprzedzającego ©" 
kres  preuumeraly roku bie- 
żącege. 


„Prenumerałąa wynosi: 


kwartalnie — Bał 
półrocznie — 195 sł 


. 
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Generalnie można stwierdzić, że konferencje 
wojewódzkie spełniły swoją rolę. Były osadzone 
w realiach środowisk i-regionów. Wyrażając zde- 
cydowanie. aprobatę dla linui partii przyjętej na 
X Zjeżdzie, na czoło wysuwały problemy ko- 
nieczne i możliwe do podjęcia na szczeblu wo- 
jewódzkim, bez nadmiernych oczekiwań, że 
wszystko załatwi „eóra”. Pozwoliło to wyrównać 
front pracy, aadresować próblemy ji zadania do 
właściwych instancji i ogniw partii. 

Na konferencjach panowała atmosfera zrozu- 
mienia, że partia sama nię może rozwiązywać 
prablemów jakie stają przed krajem i poszcze- 
gólnymi regionami że musi stale poszukiwać 
i zyskiwać scbie szerowie kręgi sojuszników. Wy- 
razem tego był udział w konferencjach, obok 


JÓZEF BARYŁA 


- a —g 


Mamy za sobą pierwszy etap karpanii sprawozdawczo-wyborczej 
PZPR. Zakończyły się wojewódzkie konferencje partyjne. Jakie 
wnioski z ich przebiegu nasuwają się dla trwającej obecnie 


| obejmującej bezpośrednio całą partię fazy kampanii? 
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dowach, nadmierne koszty, wadliwe rozwiązania 
w gospodarce mieszkaniowej. Słowa krytyki do- 


a, także zbiurokratyzowanego procesu in- 


westycyjnego budownictwa, deficytu terenów 
uzbrojonych, słabego i niecylmicznego zaopatrze- 


nia budownictwa w sprzęt i mafeciały. 


Wskazywano, że porządkowaniu rozwiązań sy- 
stemowych, zasad finansowania i kredytowania 
budownictwa towarzyszyć muszą Śmiałe rozwią- 
zania organizacyjne i skuteczniejsza kontrola 
społeczna nad wykonawstwem. Ten ostatni po- 
stulat słusznie kierowano pod adresem urzędu 


„wojewody, organów spółdzielczych i samorządo- 


wych, lecz także instancji i organizacji partyj- 
nych. | 


członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 


delegatów, prawie 65 tys. gości — przedstawi- 
cieli sojuszniczych stronnictw, związków zawo= 
dowych, organizacji młodzieżowych i stowarzy- 
szeń, bezpartyjnych. Spośrod nich 239 osob za- 
brało głos na konferencjach wzbogacając ich 
dorubek programowy. 


Podkreślić należy rzeczowy, zoboczy charakter 
konferencji wyrażający się w probach poszu- 
kiwania praktycznych rozwiązań wielu na- 
brzmiałych problemów społeczno-politycznych i 
gospodarczych. Wskazując słusznie na dorobek 


minionej kadencji. jednocześnie — i często 
imiennie — wskazywano na braki, niedociągnię- 
cia i słabości, zwłaszcza te, których wyelimi- 


nowanie zależy od komitetów, organizacji A 


członków partii. 

Rzetelnej analizie sytuacji społeczno-gospodar- 
czej w poszczególnych województwach towaczy- 
szyła Świadomość istotnych zróżnicowań w wa- 
runkach życia i pracy, w poziomie rozwoju po- 
szczególnych sfer gospodarki, kultury, edukacji 
i działalności służb użyteczności publicznej. Na 
podkreślenie zasługuje, że wśród przyczyn tych 
zróżnicowań dostrzegano subiektywne — zależne 
od ludzkich postaw i działań. 


Rozwiązywać problemy nurtujące ludzi 


Istotą pracy partyjnej zarówno w toku kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej jak i w całej 
kadencji po X Zjeździe musi bvć odważne roz- 
wiązywanie problemów szczególnie mocno nur- 
tujących ludzi pracy. W czasie konferencji wo- 
jewódzkich przedstawiony został indeks spraw 
wymagających pilnego rozwiązania przez partię, 
a także administrację państwową i gospodarczą, 
wokół których koncentruje się zainteresowanie 
_ społeczne. Na czoło, jeśli sądzić z przebiegu kon- 


ferencji, wybijają się sprawy gospodarcze, a 
wśród nich: 
Po pierwsze — budownictwo mieszkaniowe, 


niercalizowanie planów i przyjętych zobowiązań, 
niska jakość, niedowład organizacyjny, zła dys- 
cyplina pracy, bałagan, marnotrawstwo na bu- 


_stytucji 


Po drugie — zaopatrzenie wsi w węgiel i ma- 
teriały budowlane, a także problemy rozwoju 
przetwórstwa rolno-spożywczego i bazy maga- 
zynowej oraz właściwej . gospodarki ziemią. 
Słusznie krytykując ten stan, rzadko jednak 
wskazywano na lokalne możliwości rozwiązywa- 
nia tych spraw, na potrzebę większej inicjatywy 
ze strony miejscowych oerganów partyjnych, rad 
narodowych i organizacji społecznych. 


Po trzecie — zaopatrzenie surowcowo-mate- 
riałowe i więzi kooperacyjne w przemyśle. Pod- 


ZE 
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kreślano, że w wielu zakładach już w pierwszym. 


półroczu wykorzystano część limitów zaopatrze- 
niowych z drugiego półrocza. Braki zaopatrze- 


dajną pracę. rodzą napięcia społeczne i konf[- 
likty. Wskazywano przy tym, że trudnej sytuacji 
w zakresie zaopatrzenia surowoowo-materiało- 
wego nie towarzyszą energiczne działania na 
rzecz oszczędności, walki z marnotrawstwem, złą 
jakością produkcji. Potrzebna jest: „więc. inicja- 
tywa i inspiracja ze strony organizacji 1 dnstancji 
party jnych. 


Po czwarte — krytycznie oceniono na kon- 


_ferencjach jakość funkcjonowania całej sfery in- 
— gospodarkę 


użyteczności publicznej 
komunalną, handel, bezduszność urzędów, aro- 
gancję wobec obywateli, nadmiernie rozbudowa- 
ną administrację państwową, osiedlową i gospo- 
darczą. Podkreślając, że obywatel ocenia sku- 
teczność działania socjalistycznego parslwa i 
praktyczne poszanowanie dla zasad sprawiedli- 
wości społecznej poprzez kontakt z uczędem, 
z całym obszarem instytucji użyteczności pub- 
licznej, wskazywano słusznie, że partia, jej in- 
stancje i organizacje muszą wkraczać:w tę sferę 
bardziej zdecydowanie i skutecznie. 


Po piąte wreszcie — mocno akcentowano na 
konferencjach problemy związane z II etapem 


„reformy gospodarczej, powszechnym przeglądem 


struktur i atestacją stanowisk pracy. Na ogół 
panowało zrozumienie, że kwestie te mają nie 
tylko swój wymiar ekonomiczny, lecz także spq- 
łeczny i polityczny, że w związku z. tym partia 


- 


"niowe utrudniają systematyczną produkcję, wy- 


„lnowanie i aktywizowanie członków partii; 
„nego 
- głównie przez organizacje podstawowe, umocnie- 


„nieni w Środowisku działacze pattyjni. 
'dza to wzrost dojrzałości politycznej delegatów, 


' zasad demokracji i centralizmu. 


musi aktywnie uczestniczyć w ich rozwiązywa- 
niu. 


Wymieniłem problemy DowWszEchnie dominują- 
ce. Nie oznacza to, że w toku konferencji nie 
podnoszono innych znaczących spraw — zwłasz- 
cza z zakresu polityki Społecznej, ochrony so- 
cjalnej, głównie w odniesieniu dg weteranów 
oracy, a także funkcjonowania ogniw demokracji 
robotniczej, związków zawodowych i samorzą- 
dów pracowniczych. 


Troska o skuteczność działania partii 


Jest oczywiste, że ważnym ście dyskusji 
na konferencjach były sprawy wewnątrzpartyj- 
ne. Dominowała tu przede wszystkim troska 
o skuteczność działania instancji i organizacji 


partyjnych, © powszechną aktywność członków 


PZPR. Z niepokojem konstantowano na wielu 
konferencjach że sporo organizacji partyjnych 
pracuje silami zbyt wąskiego aktywu, a nieraz 
jakby na macginesie ważnych spraw, którymi 
żyją załogi i środowiska. 

Podkreślono zwłaszcza potrzebę ożywiania sła- 
bych POP; likwidowania białych plum, zwłaszcza 
w środowisku wiejskim; sprawniejszej realizacji 
podejmowanych uchwał, w tym popczez dyscyp- 
peł- 
wykorzystania ' uprawnień statutowych, 
nia kontrolnych funkcji organizacji partyjnych, 
a także pełniejszego wykorzystania w bieżącej 
działalności partyjnej wniosków Lnspekcji Ro- 
botniczo-Chlopskiej. 


Na konferencjach sodeicó aa także proble 


„my polityki kadrowej partii. Podkreślano m. in. 
„konióczność wzmożenia różnorodnych działań in- 


stancji i organizacji partyjnych w kierunku pod- 
niesienia rangi dyrektora, 
doboru i oceny kadr kierowniczych w myśl za- 
sady „im wyższe stanowisko, 30 wyższa od- 


-powiedzialność". 


Dla pogłębienia śnaiizj — 2 konieczności 


"wstępnej i skrótowej — warto przytoczyć nie- 


które dane' liczbowe, uzupełniające obraz prze- 


"biegu konferencji, jak również ilustrujące pewne 


charakterystyczne procesy zachodzące w partii. - 


Konferencje wojewódzkie «: obradowały przy 
wysokiej frekwencji, która wyniosła średnio ok. 
95,8 proc. Dodajmy, że we wszystkich konferen- 
cjach uczestmczyli członkowie kierownictwa 
partii a w dwóch — w Zielonej Górze i Ka- 
towicach — I sekretarz KC PZPR tow. Wojciech 
Jaruzelski. 


Korzystniej przedstawia się struktura klasowa 
delegatów na wojewódzkie konferencje w po- 
równaniu z kampaniami sprawozdawczo-wybor- 
czymiu w latach 198Ł i 1984. Jeśli w roku 1981 
w składzie delegatów robotnicy i chłopi stano- 
wili 28,5 oroc. a w 1984 — 31 proc., to obecnie 

— już 47.0 proc. ś | 


W zdecydowacej WiEkszóćci sonia woje- 
wódzkich władz partyjnych zostali wybrani 
uprzednio konsultowani kandydaci, znani i ce- 
Potwier- 


a także umocnienie w procedurach, wyborczych 


Wybory: potwierdziły kdrzystną tendencję 
w ksztaltowaniu sie skladu klasowe. 


póoc. robotników i chłopów to 
stanowili oni 41.1 proc. a opoenie 
iw WKKR — 445 proc. W skłla- 


w 1984 r. 
— 49.8 proc, 


"dach egzekutyw KW robotnicy i Chłopi Stanowią 
275 proc, 


aw prezydiach - WKKR — 270 prac, 
Na tle tej ostatniej informacji warto zastanowić 


Się w jaki sposób powinniśmy zadbać a wiekszy 


udział robotników i chłopów w koms:ach kon- 
trolno-rewizyjnych wybranych na szcz?vble min, 
miast, zakladów. Byłohy to istotne dla w>moc- 
nienia współdziałania tych organów z [n=h*kcją 


_ Robotniczo-Chłopską. 


Do składu komitetów wojewódzk:ch wybrano 
po raz pierwszy ponad 64,4 proc. ich czo :ków, 
do WKKR — ponad 76,7 proc. Wynika siad że 
w bartii dokonuje się pożądana rotacja kadr, 


„że jej wybieralne władze zasilane są ludźmi no- 
-WYyMmai, 
"rzenie, wolę działania, 


czesto młodymi, Wnoszą oni śwież” Spao|- 
twórczą aktywność. Te 


Dokończenie na str. 4 


[ZYCIE PARTII 


zaostrzenia kryteriów _ 
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władz | 
- pactii. Jeśli w 1981 r. do komitetów wojewódzkich 
"wybrano: 31.2 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza PZPR 


Decydująca faza 


Dokończenie ze str. 3 


wartości poiączone z doświadczeniem starszych 
tówarzyszy mcgą i powinny stać się zaczynem 
dcbrej partyjnej roboty. . 


W sumie z tej wstępnej oceny wynika, że 
konferencje wojewódzkie stanowiły znaczący 
'krok w urzeczywistnianiu zasadniczego hasła 
X Zjazdu, dotyczącego realizacyjnej kcnsekwen- 
cji i sprawności działania. 


Na tym tle wróćmy do pytania, od którego 
zacząłem te refleksje — pytania o główne wnio- 
ski dla drugiego etapu kampanii sprawozdaw- 
<czo-wyborczej. We wszystkich województwach 
„odbywają- się już konferencje miejskie, gminne, 
zakłądowe. Przed nami zebrania sprawozdawczo- 
-wy borcze w POP i OOP. 


Niezbędna jest nasza aktywna obecność 


- Wchodzimy więc w ważny etap realizacyjnej 
konkretyzacji uchwał X Zjazdu. Jest to faza pra- 
-cey. pozjazdowej, która mieć będzie rozstrzygające 
anaczenie dła mobilizacji sił całej partii dla sku- 
tecznej realizacji Uchwały X Zjazdu. Tym wy- 
raźniej trzeba zarysować obszary, w których na- 
sza aktywna obecność jest niezbędna, tym bar- 
b trzeba uzmysłowić sobie kierunkowe za- 
nia, | 


Przede wszystkim istnie!e pilna potrzebą zor- 
'ganizowania sił dla umocnienia wpływów partii 
w środowisku robotniczym. Jest to zadanie sta- 
. tutowe, płynące z klasowej istoty i funkcji partii. 
„Ale jest to także zadamie, wynikające z axtualnej 
syłuacji i potrzeb kraju. : 


Wiele do zrobienia mamy również na wsi. 


Trzeba mieć świadomość, że znaczna część wiej- 
skich POP, to organizacje słabe, mało aktywne. 
Niepokoi również fakt, że wśród przyjmowanych 
„do partii, odzetek chłopów jest niższy niż w Całej 
partii. Istnieje więc pilna potrzeba odwrócenia 
tego niekorzystnego trendu. Konferencje i ze- 
brania powinny znaleźć sposób i środki, które 
ten stan zmienią. 5. 


„Kolejna kwestia, wymagająca wzmożonej ak- 
tywności — to usuwanie niedostatków w pracy 
partii w miejscu zamieszkania. Terenowe arga- 
nizacje parżyjne mają nadal niewielką siłe od- 
działywania na społeczność osiedlową. Niedosta- 
teczny jest także nasz wpływ na Gziałalność sa- 
morządów mieszkańców. Poza partyjną i spe- 
łeczną kontrałą pozostaje działalność dużej licz- 
by administracji domów mieszkalnych i zarzą” 
dów spółdzielni mieszkaniowych oraz placówek 
„odpowiedzialnych za warunki Życia w osiedlach. 
Sprawy te trzęba na trwałe wpisać do katalogu 
naszych zainteresowań | podjąć kroki prze- 
zwyciężenia tych słabości. | 


W toku konferencji wojewódzkich ostro syg 


nalizowano, iż zbyt wolno rosną nasze wpływy 
w środowiskach zrołodzieży. Nadal ograniczeną 
rolę w rekomendowaniu do partii' ludzi młodych 
odgrywają ogntwa związków młodzieży. I wia- 
śnie obecnie, w toku konferencji zakładowych 
i zebrań POP, jest e«ansa bardziej szczegółowego 
i ionkretnego przeanalizowania tego problemu 

łącznie ze analezieniem rezerw dla poprawy 
tej newralgicznej sfery oddziaływania naszej 
partii. 

Następna sprawa dotyczy rozbudowy Szeregów 
partyjnych. Zobowiązuje nas do tego Uchwała 
Zjazdu, która podkreśla, że nie może to być pro- 
ces żywiołowy, że musi być on wynikiem świa- 
domej, planowanej działaności POP, nażierowa- 
nej na pozyskiwanie przodujących reprezentan- 
tów poszczególnych środowisk, zwłaszcza robot- 
niczych i młodzieżowych. A z tym — jak do- 
wodzi praktyka — bywa różnie. Liczymy więc, 
że konferencje i zebrania wezmą ten problem 
na „warsztat”. Co prawda w bieżącym roku ob- 
serwujemy wzrostową tendencję w rozwoju sze- 
regów partyjnych, Jednak ten pozytywny 
efekt nie może przysłaniać wwzymujących się 
zjawisk negatywnych 


Istnieje też ważki problem umocnienia ruchu 
związkowego. W obecnej kampanii sporawozdaw- 


'cz0-wyborczej w KM i KZ PZPR należałoby wy- 


rażnie zaakcentować problematykę związkową. 
Byłoby nader wskazane,. aby w toku zebrań 


i konferencji dokonano wnikliwej oceny dzia-. 


łalności partyjnej w obszarze związkowym, z 
uwzgiędnieniem „Wytycznych Sekretariatu KC 
dla instancji, organizacji i członków partii 
w sprawie współdziałania ze związkami zawo- 
dowymi” z lutego br. Przecież partia i ruch 
związkowy — to główne siły społeczne, torujące 
drogę korzystnym przemianom we wszystkich 
dziedzinach życia. 

Niektórzy opozycyjni działacze chcą tworzyć 
„nową sytuację polityczną”. Są to działania, 
z którymi liczyliśmy się i wokół których nie 
mamy zamiaru przechodzić obojętnie, Nie zamie- 
rząmy ich demonizować, ale musimy zachować 
czujność. Obowiązuje nas przejrzysta wykładnia 


polityczna, którą zaprezentował na konferen- . 


cjach w Zielonej Górze i Katowicach I sekretarz 
KC PZPR, tow. Wojciech Jaruzelski. 

Będziemy stanowczo przeciwstawiać się wszel- 
kim próbom docierania przeciwnika do zakładów 
pracy z demagogią i destrukcją. Musimy działać 
z wyprzedzeniem. Takie wyprzedzające działanie 
potrzebne jest wszędzie — jake stały element 
pracy politycznej. 


Należy także energicznie przeciwdziałać peo- 
wstawaniu w zakładach pracy rozmaitych, naweł 
pozornie hłahych sytuacji konfliktowych, spraw- 
nie i operatywnie rozwiązywać probleny pro- 
dukcyjne i socjalne, budować dobry Klimat j 
właściwie kształtować stosunki międzyludzkie. - 


Ważny jest również probłem aktywnego udzia- 
łu kobiet polskich w życiu parżii i kraju, Sprawa 
dotyczy przecież sa. in. problemów tak istotnych, 
jak pedagozizacja rodziców oraz wpływ na twor- 
rzenie dobrego klimatu życia rodzinnego, uczesi- 
nictwo w walee z patologią społeczną dzieci 
i młodzieży, krzewienie zasad laickiej obycza- 
jowości, edukacja ekoncmiczna, współdziałanie 


" 4e szkołą i organizacjami spolecznymi itp. 


W obecnej fazie kampanii sprawozdawczo-wy- 


borczej musimy spowodować, by komitety par- 


tyme — KZ, KM I KG — Stały się motorem 
zmian w gospodarce, w realizacji zasad spra- 
wiedliwości społecznej, w całokształcie naszego 
życia. Z tego punktu widzenia obok zadań, które 
wymieniłem wcześniej nasuwają się jeszcze inne, 
mogące mieć znaczny wpływ na spoistość partii, 
je) inspirującą, kierowniczą i przewodnią rolę. 


Po pierwsze: konferencje w zakładach pracy 
i instytucjach oraz zebrania w ogniwach -pod- 
stawowych trzeba spożytkować dla umocnienia 
wpływu członków partii zatrudnionych w ad- 
ministracji państwowej i sospodarczej. Chodzi 
tu o wnikliwą analizę ich pracy, e dobre roz- 
poznanie źródeł słabości i niepowodzeń, © wybór 
właściwych środków zaradczych. 


Partia nie może być biernym 
obserwatorem e 
Powianiśmy wyrazić swoj ijasny Stcsunek. do 


wszystkiego, Co ludzi boli i dos«wiera — m. in. 


całej sfery usług, gospodarki komunalnej, fun- 
kcjonowania urzędów i instytucji. Partia nie 
może postawić siebie w roli biernego obserwa- 
tora; żywotne problemy musi dostrzegać, rea- 
gować na nie, i jeśli nie jest w stanie sprostać 
spiętrzoanym bolączkom — musi je przynajmniej 
roziadowywać, zagospodarowywać to, co mamy, 
czym dysponujemy. 


Wiąże się z tym — po drugie — kontrolna 
funkcja partii. Na konferencjach i zebraniach 
zakładowych oraz miejskich i gminnych musimy 
uporczywie uświadamiać wagę zasady „obecności 
poprzez kontrolę”. Tam bowiem, gdzie partia po- 
aostawia ślad swej energicznej interwencji — 
tam rodzi się do niej szacunek, wzrasta jej au- 
torytet. Trzeba więc np. mocno wyakcentować 
probiem udziału członków partii w działaniach 


IRCh, gtórej ranga społeczna coraz bardziej 
wsrasta 


Po trzecie — w kampanii musi uwydatniać 
się troska o pozyskanie dla programu X Zjazdu 
nowych sojuszników. Podkreślam tę myśl po- 
nieważ jest to problem fundamentalny. W or- 
ganizacjach miejskich, gminnych, zakładowych 
należałoby opracować programy współdziałania 
PZPR ze stronnictwami sojuszniczymi. Chodzi 
© podejście nowatorskie, które wyjdzie poza tra- 
dycyjne formy wzajemnych, grzecznościowych 
ukłonów — dla wspólnego rozstrzygania spraw 
które nurtują środowiska ludzi pracy. | 


"Taki stosunek — otwartości i inicjatywności 
— powinien obowiązywać również w sferze kon- 
taktów cgniw partii z licmymi organizaciami 
społecznymi. W toku kampanii warto praktycz- 
nie potwierdzić, że jesteśmy rzecznikami pod- 
noszenia rangi organizacji społecznych w życiu 
społeczno-politycznym i gospodarczym. W związ- 
ku z tym konferencje i zebrania powinny okre- 
Ślić konkretne zadania, z którymi chcą wyjść 
do organizacji społecznych, a także sprecyzować 

„obowiązki dła członków partii, działających 
w tych organizacjach. | 


Współnie musimy stworzyć klimat troski o 


stan gospodarki, jakość produkcji, wykorzysianie 


erezerw, albowiem to w istocie rozstrzyga o na- 

strojach społecznych, Wspólnie ież budówać mu- 
simy klimat dla powszechnej atestacji stano- 
wisk, wartościowania pracy i rozwijania bry- 
gadowej organizacji produkcji. Także — kiimat 
sprzyjający walce z arogancją i obojętnością, 
trosce o wysaki stan dyscypliny pracy oraz prze- 
ciwdziałanie groźnym zjawiskom patologii spo- 
łecznej. | | 


Aby każdy wiedział za co odpowiada 


Kluczowym akordem drugiego etapu kampanii 
spra wozdawczo-wyborczej będą zebrania w pod- 
stawowych i oddziałowych erganizacjach partyj- 

Zebrania te muszą zapoczątkować nówy 


QY i b, . g i ; 
„styl myślenia i działania partyjnego — Wyn- 


kający z ducha uchwał X Zjazdu, oparty na kan- 
struktywnym  krytycyźmie wobec otaczającej 
rzeczywistości oraz na konsekwentnej realizacji 
przyjętych zadań. 


Oczekujemy, że zebrania POP będą forum, na 
którym urzeczywistniać się będzie demokracja 
w życiu partii, gdzie swoboda dyskusji, krytyka 
i samokrytyka lączyć się będą z dyscypliną 
j konsekwencją, z poszanowaniem uchwał in- 
stancji nadrzędnych, z właściwym rozumieRi€m 
nierozłączności zasad demnwkracji i eentraiiz- 
m. | 


Jest rzeczą ważną, by w toku zebrań i kon- 
ferencji zachować klimat nieskrępowania,by lu- 
dzie szczerze mówił to, co myślą i czują. Obo- 
wiązuje nas dobra znajomość nastrojów wśród 
załóg, muszą być uruchomione wszelkie czujniki 
społeczne, sygnalizujące o sytuacji w 
pracy, musimy też operatywnie reagować na 
wszełkie w tym wzylędzie nieprawidłowości. 


W czym tkwi istota dobrze przeprowadzonej 
kampanii w ogniwach podstawowych? Przede 
wszystkim — w wyrównywaniu Szeregów, w 
umocnieniu organizacji słabych, nijakich, -.pozba- 
wionych energii i siły oddziaływania. na oto- 
czenie. Kampania powinna każdemu członkowi 
„partii unaocznić, że nie może on być na Imar- 
ginesie gsłównych wydarzeń. Musi on mieć głę- 
„boxie poczucie, że jest ważną cząstką całej partii. 
"Są przesłanki dla takiej aktywizacji, do bitwy 
© jakość postaw. sa | 

Wiele miejsca ocenie aktywości członków Ppa'- 
tii poświęcono w czasie powszechnych 
jndywidualnych przed X Zjazdem. Na zebraniach 
sprawozdawczo-wyborczych trzeba do: tego na" 
wiązać. Po kampanii każdy członek partii musi 
dokładnie wiedzieć, za «o przed swoją ©rgani- 
aacją partyjną odpowiada, jaka cząstka zadań 
na nim spoczywą, co ma robić i z Czego 
rezliczany. Warto, wydaje się, podjąć i upoów- 
szechnić zasadę, aby każdy członek partii za- 
proponował gobie do realizacji co najmniej jed- 
no zadanie z bogatego wachlarza problemow, 4- 
kimi żyje partia. 


Okres zebrań sprawozdawezo-wyborczych w- 


miejskich i gminnych, zakładowych i uczelnia- 
nych, a następnie w podstawowych ogniwach 
partii powinien przynieść umocnienie ich pozycji 
w środowisku, ich autorytetu politycznego i wia- 
rygodności. To dla tych organizacji — ale także 
dla nas wszystkich — egzamin o niezwykiej do- 


niosłości. 
JÓZEF BARYŁA 
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Kampania sprawozdawczo-wyborcza PZPR 


DY Mariaa Majchrzak szdecy- 

dował się wystąpić ma dzielni- 

cowej kenferencji sprawozdaw= 
czo-wyborczej na poznańskiej Wil- 
dzie (prźwie zawsze pedkreśla się 
— „robotniczej Wildzie”), z wyborem 
tematu nie miał kłopolu. Jako sek- 
retarz Komitetu Zakładowego PZPR 
mw Zakładach Naprawczych Taberu 
Kolejowego za óczywiste uznał po- 
dzielenie się przemyśleniami na te- 
mat roli pedstawoewej organizacji 
partyjnej i człenków partii w swoim 
średewisku działania. 

W poznańskich ZNTK — mówił 
— jest nas, partyjnych, prawie 19 
procent. Oznacza to, że jeden czło- 
nek PZPR przypada średnio na po- 
nad pięciu bezpartyjnych. Aby przo- 
dować i być przykładem w środo- 
wisku, w którym jesteśmy w mniej- 


dencji — powiększenie się zakłado- 
wej organizacji partyjnej o 55 człon- 
ków. 

Mimo to nie usłyszałem w czasie 
całej konferencji, jej ośmiogodzin- 
nych obrad, nuty samozadowolenia. 
Począwszy od wystąpienia wprowa- 
dzającego I sekretarza KZ Stefana 
Antkowiaka, poprzez — zwłaszcza 
— głosy sekretarzy OOP usłyszeć 
było można: trzeba zrobić więcej. 

Problem kluczowy — czy tylko dla 
organizacji partyjnej poznańskich 
ZNTK? — można by sprowadzić do 
nierównomierności w szeroko rozu- 
mianej aktywności poszczególnych 
OOP. „Bierna OOP — mówił z try- 
buny konferencyjnej Ryszard Ne- 
wak delegat OOP-5 — nigdy nie bę- 
dzie oddziaływać na otoczenie. I nikt 
nie jest w stanie tego zmienić, ani 


ZNTK w Poznaniu: 


Jeśli naprawdę 


chce się działać 


KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


szości — członek partii musi repre- 
zentować nieprzeciętne cechy osobo- 
wości, identyfikować się z działal- 
nością swej partii, mieć odwagę re- 
prezentowania jej stanowiska row- 
nież w niepopu!arnych kwestiach. 
Jest to zadanie. które przerasta 
możliwości niektórych towarz;szy. 
No bo czy nie łatwiej biadolić i na- 
rzekać na trudności wraz z całą bry- 
zadą, niż przedstawiać i bronić sta- 
nowiska partii? Wskazywać na wła- 
sne niedociągnięcia i słabości? Udo- 
wadniać, że postulowanie i żądanie 
to mało, że trzeba dać z siebie to, 
na co stać nas naprawdę? Za- 
stanówmy się, towarzysze wspólnie, 
co i jak należy zrobić, by nasze par- 
tyjne oddziaływanie na środowisko 
było skuteczniejsze. 

Trafnie dobrał temat sekretarz 
Majchrzak, o czym miałem się prze- 
konać kilka dni później, w czasie za- 
kładowej konferencji sprawodzaw- 
czo-wyborczej w samych ZNTK. Po- 
stawy członków partii, zwłaszcza zaś 
sprawa roli i oddziaływania najniż- 
szych ogniw — organizacji oddzia- 
łowych, których jest w ZNTK dwa- 
dzieścia pięć — stały się motywen 
przewodnim konferencyjnych obrad, 
zaznaczonvm mocną kreską w refe- 
racie egzekutywy KZ. powracającym 
w głosach dyskutantów. 

Powiedzmy. od razu: wyeksnono- 
wanie tego tematu, jego przebicie się 
przez gąszcz poruszonych w dvskusji 
snraw w tym także wielkich pro- 
blemów produkcyjnych zakładu — 
nie wynika z tego. że jest tak źle, 
przeciwnie — jest poszukiwaniem 
odpowiedzi na pytanie co zrobić, 
żeby było lepiej. No bo ile zakła- 
dowych organizacji partyjnych, za- 
czynających kadencję z liczbą 604 
członków, może się wykazać sto 
piętnastoma przyjęciami do partii? 
Tendencia spadkowa została odwró- 
cona już w roku 1984, gdy przyjęto 
25. a skreślono 20 towarzyszy. W 
roku ubiegłym było przyjęć 50, skre- 
śleń 18, do września roku bieżącego 
przyjęto 40. skreślono 8. Bilans ka- 


Komitet Zakładowy ani żadne inne 
instancje — tylko ona sama, orzya- 
nizacja oddziałowa”. 

Z konferencyjnej dyskusji przy- 
kład jakże trafnie ilustrujący to 
stwierdzenie. Dwunasta OOP w od- 
dziale ZNTK w podpoznańskim Fra- 
nowie. Praktycznie w. rozsypce. 
Przychodzi nowy sekretarz Leon 
Piosik. Zbiera pakiet ludzkich spraw 
i bolączek, których w tym, pracu- 
jącym w niełatwych warunkach od- 
dziale, nagromadziło się wiele. Jest 
tego ponad pięćdziesiąt pozycji: 
spraw socjalno-bytowych, ludzkich 
nieporozumień i konfliktów. Ich za- 
łatwienie tow. Piosik uczynił zada- 
niem i swoim i organizacji. Skutecz- 
nie. Rezultat? Szesnaście przyjąć do 
partii, z tego połową członków 
ZSMP, zresztą z koła, które również 
powstało na  „czdrowieńczej fali" 
OOP-12. 

— To jest jedyna droga — po- 
twierdza Stanisław Dotka, sekretarz 
OOP-14, który w czasie konferencji 
mogł się pochwalić jeszcze większą 
liczbą przyjęć: dziewiętnastu kandy- 
datów partiii w tym osiemnastu ro- 
botników. — Nic, co dotyczy pra- 
cowników nie może się dziać bez 
udziału oddziałowej organizacji. 
Bezpartyjni muszą odczuwać naszą 
obecność, naszą pomoc i nasz rze- 
czywisty wpływ, również na obsa- 
dzenie stanowiska mistrza czy bry- 
gadzistv. Od tego zależą nie tylko 
przyjęcia do partii. Niedawno wez- 
waliśmy załogę do przepracowania 
wolnej soboty w celu zgromadzenia 
funduszu na dwie książeczki miesz- 
kaniowe dla córek po zmarłym 
członku naszej OOP. Większość z 
tych, którzy się stawili, to nie człon- 
kowie partii. Proporcje zgodne ze 


strukturą upartyjnienia, ale przecież , 


nie potwierdziłyby się tam, gdzie 
OOP nie cieszy się autentycznym 
poparciem  bezpartyjnej większości 
swojego środowiska. 

I jeszcze jedna myśl, wynotowana 
z konferencyjnej dyskusji: Z całą 
pewnością więcej ludzkiego szacun- 


ku i uznania zaskarbia sobie orga- 
nizacja wywiązująca się do końca, 
wbrew trudnościom, ze skromnych 
nawet zamierzeń niż taka, która 
uchwala duże plany, a wykonać ich 
nie jest w stanie. 

"Jednym z lepiej zapamiętanych 
wystąpień w czasie konferencji po- 
znańskich _ kolejarzy-remontowców 
był głos Ireneusza Śmiechowskiege, 
przedstawiciela zakładowej organi- 
zacji ZSMP. I to nie tyle ze względu 
na niestereotypowe odwołanie się do 
poetyckiej metafory o życiu, które 
— w. rozumieniu młodzieżowców 
— „nie jest bajką ani snem”, ile 
z uwagi na nawiązanie do jednego 
z najważniejszych obszarów partyj- 
nej działalności w ZNTK. To, co 
zbyt często jeszcze zaczyna się i 
kończy na haśle-zeklęciu „IX Ple- 


num KC”, tutaj przybrało kształt 


konkretnych przedsiewzieć i nie- 
kłamanych rezu!tatów. h 

Jeden z nich — mający bezpośred- 

ni związek z tym o czym była mowa 
poprzednio — to liczbą członków 
ZSMP wstępujących do partii. Od 
dłuższego cząsu praktycznie co drugi 
kandydat PZPR w ZNTK przychodzi 
z rekomendacji ZSMP, tych dwóch 
kół, które mają do tego swoje pra- 
wo. I myliłby się ten, kto sądziłby, 
że jest to sito o wielkich okach. Sze- 
ściu swoim kandydatom młodzie- 
żowcy cofnęli rekomendację lub do- 
radzili rezygnację z kandydowa- 
nia. 
Nie chcdzi więc o łapanie kogo się 
da. Wszystko zaczyna się od roz- 
mów, które na ogół przeprowadzają 
członkowie powołanego przy Zarzą- 
dzie Zakładowym ZSMP zespołu zło- 
żonego z młodzieżowców — człon- 
ków partii. „Z młodym lepiej roz- 
mawia się młodemu” — uważają to- 
warzysze w ZNTK. Poza tym: dzie- 
więciu pierwszych sekretarzy od- 
działowych organizacji partyjnych 
— to członkowie ZSMP! Ilu mło- 
dzieżowców jest w egzekutywach 
OOP byłoby już trudniej zliczyć. Czy 
takie fakty rodzą się przypadko- 
wo? 
Mówił I. Śmiechowski z trybuny 
zakładowej konferencji o tym, że 
dzięki tej bliskiej współpracy partii 
i organizacji młodzieżowej w zakła- 
dzie — „sprawy niemożliwe do zre- 
alizowania stają się realne". I przy- 
toczył przykład: młodzieżowa spół- 
dzielnia mieszkaniowa. W dniu ob- 
rad zakładowej konferencji trzy 
młode rodziny otrzymały klucze do 
swoich, wybudowanych własnymi 
rękami mieszkań. Do końca roku 
wprowadzi się pięć następnych. A 
przecież gdy przed trzema laty spół- 
dzielnia powstawała, słychać było 
głosy: „to się nie uda”. Nie tyle 
„udało” się, ile młodzi ZNTK-owcy 
pokazali, co można zrobić, jeśli się 
naprawdę chce. Sprawa nabrała 
tempa zwłaszcza niedawno. gdy Ko- 
mitet Zakładowy pomógł w urucho- 
mieniu własnej bazy materiałowej, 
z wytwórnią *cegieł. sprzętem bu- 
dowlanym itd. 

Na koniec relacji ostatni już cytat 
z partyjnych obrad w poznańskich 
ZNTK: „Organizacyjna sprawność 
POP i OOP sprawdza się w środo- 
wisku codziennie. Podecjmowanę u- 
chwały i postanowienia nie stanowią 
przecież dla nikogo tajemnicy. Każ- 
dy widzi więc dokładnie, czy pozo- 
stają na papierze, czy też są rea- 
lizowane”. 

Ten codzienny sprawdzian nie d!a 
każdej spośród 25 organizacji od- 
działowych wypada już tak jak dla 
OOP-14, OOP-12 i innych. Mieli 
tego świadomość delegaci na zakła- 
dową konferencję, uznając wyrów- 
nanie frontu partyjnego oddziaływa- 
nia za zadanie podstawowe. Można 
wierzyć w ciągłość tych wysiłków. 
pod przewodnictwem zakładowej in- 
stancji, którą nadal pokieruje Stefan 
Antkowiak. i 


KATOWIÓE: 
Partia wśród załóg 


łania, przekonywać o znaczeniu 
wspólnych zadań, zdecydowanie 
przeciwstawiać się osłabieniu spo- 
łecznej dyscypliny, tolerowaniu nie 
udolności i niedbalstwa. | 

Budowanie autorytetu zakładowej 
organizacji partyjnej odbywa się na 
wielu płaszczyznach. Nie brakuje 
w tym względzie dobrych przykła- 
dów, ale są i mankamenty — i to 
wcale nie błahe. 

Nie są one czymś, co pójawiło się 
w naszej partii w ostatnich miesią- 
cach czy latach. A skoro nie da się 
ich wyjaśnić aktualnymi i obiektyw- 
nymi uwarunkowaniami, to trzeba 
zrobić wszystko, aby ten stan zmie- 
nić i przyjąć w całej partii właściwy 
kurs na pracę z POP. 

Jednym z podstawowych manka- 
mentów jest tendencja do zajmowa- 
nia się wszystkimi sprawami bez 
względu na ich wagę i znaczenie. 
w ten sposób traci się z pola wi- 
dzenia sprawy dla partii najistot- 
niejsze. Wyeliminowanie tych skłon- 
ności jest niezbędne dla zapewnienia 
takiego stylu działania POP w za- 
kładach, który sprzyjać będzie 
zwłaszcza podejmowanym przeobra- 
żeniom naukowo-technicznym w go- 
spodarce oraz zarządzaniu i kiero- 
waniu. 

Zakładowe organizacje partyjne 
muszą nadążać za tymi przemianami 
i tworzyć system politycznej kont- 
roli wyników oraz form działalności 
społeczno-gospodarczej. Spoczywa 
też ną nich naturalny obowiązek 
wyprzedzania zdarzeń politycznych i 
społecznych, ich przewidywania i 
rozwiązywania, 
| Innym istotnym mankamentem 
jest utrzymująca się w dalszym cią- 
gu pewna formalizaeja życia wew- 
nątrzpartyjnego, spowodowana przy- 
tłoczeniem zakładowych organizacji 
partyjnych — zresztą nie tylko ich 
— mnogością uchwał, programów, 
zaleceń, harmonogramów. Ta często 
pochopna i improwizowana aktyw- 
ność uchwałotwórcza w praktyce za- 
mazuje obraz działalności i czesto 
tworzy jedynie papierowe pozory 
aktywnej pracy partyjnej wśród 
załóg. ; 

Zbyt duża liczba zadań, czę:to nie- 
jasnych i nieprecyzyjnych, a nadto 
spiętrzenie terminów ich wykonania, 
pogłębia stan bierności i wytwrza 
obraz pozornej aktywności. W pod- 
stawowych ogniwach partii, gdy ak- 
tyw jest nieliczny, zbyt duża liczba 
zadań wymusza bądź ich selekcję, 
bądź wykonanie w sposób formalnv. 

Dlatego też należałoby odwrócić 
proporcje, co polegałoby na tym. abv 
uchwał i programów było znacznie 
mniej, ale aby bvły staranniej sfor- 
mułowane, aby zawierały kryteria 
oceny ich wykonania i zadania 
praktyczne. Obecna kampania po- 
zjazdowa sprzyja uporządkowaniu 
programowania w partii Projekt 
planu realizacji Uchwały X Zjazdu, 


"który rozpatrujemy na dzisiejszej 


konferencji. jest przykładem nowexwo 
podejścia do tej sprawy. 

Potrzebne jest również wzmocnie- 
nie bezpośredniej pracy instancji, 
w tym wojewódzkiej, z zakładowyn:i 
organizacjami partyjnymi, zwłaszcza 
we właściwym ukierunkowaniu ich 
aktywności. Praca z zakładowymi 
POP w stopniu jeszcze większym niż 
dotychczas powinna polegać na ży- 
wym, roboczym, bezpośrednim kon- 
takcie. Tego oczekują organizacje 
zakładowe. 
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-— Kampania sprawozdawczo-wyborcza PZPR 


ZADKO zdarza się gminom tak 
duże zainteresowanie ze strony 
dziennikarzy. Na odbytą 26 paź- 
dziernika br. gminną konferencję 
sprawozdawczo-wyborczą PZPR w 
Tyszowcach w woj. zamojskim przy- 
jechali dziennikarze z pism central- 


nych i regionalnych, z radia i PAP. - 
"stwie, a szczególnie wśród młodych 


Zwracając się de nich podczas 
otwarcia obrad, Tadeusz Białek, 
który od dwóch miesięcy pełni tu 
funkcję I sekreliarza KG, powiedział 
ze smutkiem: — Cieszy nas to za- 


feracie sekretarz Białek — że „stale 
zmniejsza się liczba członków partii 
w gminie, z 304 w roku ubiegłym 
do 275 obecnie, że żadna z 20 PÓP 
nie odbyła statutowej liczby zebrań, 
że tylko nieliczne zebrania POP 
kończą się podejmowaniem jakich- 
kolwiek wniosków, że w społeczeń- 


mieszkańców gminy obserwuje się 


zwątpienie i niewiarę w dokonanie 


inieresoewanie prasy konferencją, ale _ 


„nię cieszą jego przyczyny. 


Dziennikarski „zlot” w Tyszow- 
cach nie był przypadkowy. O tutej- 
szych nieprawidłowościach — aro- 
gancji, korupcji, klikowości, wręcz 
złodziejstwach gminnych  „promi- 
nentów” ostatnio jest głośno 
w całym kraju. Stało się tak za 
sprawą I sekretarza KC PZPR Woj- 
ciecha Jaruzelskiego, który w nie- 
dawnym wystąpieniu w Katowicach, 
mówiąc o niczbywalnym dla partii 
obowiązku walki ze zlcm, wskazał 
m. in. na Tyszowce. 


Tyszowieckie przypadłości ostatnio 
ze szczegółami opisała prasa. Zresztą 
już od kilku miesięcy — właśnie za 
pośrednictwem gazet — płynęły stąd 
niepokojące sygnały. Głównie z 
łamów „Walki Młodych” dowiady- 
wał się o upadku gminnych „nie- 
tykalnych” sekretarz Białek; miesz- 
kaniec i do niedawna działacz par- 
tyjny Hrubieszowa, człowiek młody, 
energiczny, wrażliwy na zło. Fakta- 
mi ujawnianymi przez dziennikarzy 
był oburzony, ale ani na moment nie 
myślał wtedy, że to właśnie jemu 
przypadnie rola uzdrawiania partii 
w Tyszowcach. ' 8 


. Podobnie. jak paru innych: kandy- 


datów nie chciał tu przyjść „na sek- - 
Wiedział -jak  niezwykłie- 


retarza”. 
. trudne _ jest odzyskiwanie u: ludzi 


straconego zaufania. Wiedział jed- : 


nak także, że to zaufanie partia 
w  Tyszowcach odzyskać powinna 
1 dlatego zdecydował się, powiedział 
w zamojskim KW, że pójdzie tam 
na próbę — do konferencji. Ta dwu- 
miesięczna próba wypadła widać do- 
brze, skoro... 


Ale nie uprzedzajmy faktów. Dziś 
ważne jest przede wszystkim pyta- 
nie, jakie wnioski z tak gorzkiej 
lekcji wyciągnie konferencja, co so- 
bie samym i społeczności gminy po- 
wie 57 delegatów, a także przeszło 
20 gości zaproszonych na konferen- 
cję. Towarzysze ci, zebrani w sali 
miejscowego liceum, gdzie obraduje 
„konferencja, to tylko niewielka 
cząstka dorosłych mieszkańców gmi- 
ny. Nikt jednak chyba nie łudzi się, 
że „na wyniki obrad — jak to po- 
wiedział jeden z dyskutantów — 
niecierpliwie czeka cała społeczność 
eminna, że ten partyjny rachunek 


gminnej instancji nie jest jedynie 
wewnętrzną sprawą członków 
PZPR”. | 


Z czym wyjdziemy do ludzi, co im 
powiemy? Na te pytania starano się 
odpowiedzieć tu już w maju br. na 
Eminnej konferencji przedzjazdowej. 
Niestety, nie odpowiedziano, a wręcz 
przeciwnie — mimo że odszedł już 
ze stanowiska naczelnika tak kry- 
tykowany Aleksander Miś, że z po- 
sady szefa SKR zwolniono Marka 
Wiśniewskiego, że aktywowi znane 
już były szokujące wyniki kontroli 
przeprowadzonej w gminie przez 
NIK — tamta majowa konferencja 
nie została wykorzystana do grun- 
townego oczyszczenia atmosfery, do 
partyjnego rozliczenia się z pseudo- 
działaczami, którzy „partię w Ty- 
szowcach sponiewierali”. 

A przecież już wtedy wiedziano 
— jak podkreśla w dzisiejszym re- 


koniecznych zmian, w odbudowę 
wiodącej roli partii. Wiadomo było, 
że z partii odchodzą przede wszyst 


_kim robotnicy i rolnicy...” i 


Wszystkie te zjawiska i fakty do- 
brze znane byly już wówczas dele- 
gatom i całemu aktywowi, a mime 
to majowa konferencja najwięcej 
uwagi poświęciła obronie i „oczysz- 
czeniu” z zarzutów byłych „nietykal- 
nych”. Bezpardonowo atakowano 
wtedy młodych członków partii jako 
„rozrabiaczy” i  „oszczerców”, a 
dziennikarzy jako „piszących nierze- 


- telnie, stronniczo, tylko 6 samych 


„się też podważyć wyniki 


błędach i wypaczeniach, jak by 
u nas nie było sukcesów”. Starano 
kontroli 
NIK. 


O tamtej majowej konferencji 
mówi mi jeden z delcyatów w prze- 
rwie dzisiejszych obrad: — Zaprze- 
paszczono wtedy szansę naprawy. 
Przemilczano brudy żeby, jak twier- 
dzono oficjalnie, nic dawać żeru 
przeciwnikom politycznym, a w rze- 
czywistości dlatego, że część delega- 
tów została wybrana z inspiracji 
krytykowanych dzisiaj byłych towa- 
rzyszy z kierownictwa gminy. Jak 
tu osądzać i karać przyjaciół, po- 
ciotków, „dobroczyńców”? Broniono 
ich więc, a KW w Zamościu tę ob- 
ronę wtedy „zaklepał”. Będą ich 
brońić i dziś. To są przecież ci sami 
delegaci. Zobaczycie, że więcej bę- 
dzie obrony niż rzetelnej dyskusji 
o nagannych zjawiskach, o przyczy- 
nach ich powstania i o tym jak 
wyjść z bagna, jak odzyskać twarz 
i szacunek u ludzi. 


W dzisiejszych, paździcrnikowych 
obradach nie brakuje słów ostrych, 
gorzkich. Jako pierwszy wypowiada 
je w referacie ustępującego KG 
sekretarz Białek, który z pasją mówi 


o niegospodarności, arogancji, nad- . 


użyciach, pijaństwie, nieliczeniu się 
z opinią organizacji partyjnych i 
mieszkańców gminy, traktowaniu 
partyjnych uchwał jak świstków pa- 
pieru, wynoszeniu prywaty ponad 
sprawy publiczne. Prym w tym 


wiedli ludzie stojący na czele gminy; . 


naczelnik, przewodniczący GRN i 
jednocześnie szef SKR oraz osoby 
grupujące się wokół tych dwu „po- 


staci”. Wszystko to mogło dziać się 
tak długo i bezkarnie dlatego, że ak- 
tyw gminny, większość członków eg- 
zekutywy KG i nawet sekretarze 
KG.przymykali oczy, udawali że nic 
się nie dzieje, osłaniali „nietykal- 
nych”, fałszując informacje i mata- 
cząc prace licznych ekip kontrolnyc 

przysyłanych do Tyszowiec. NE 


— Ta arogancja, pomiatanie ludź- 
mi, pogoń za bogactwem ze strony 
osób stojących na szczycie gminnej 
władzy — poderwała autorytet par- 
tiii Trwająca łatami bezkarność 
umocniła niewiarę zarówno wśród 
członków partii jak i ogółu miesz- 
kańców gminy w Sprawiedliwość, 
uczciwość i służebną funkcję władzy. 
Zjawiska te wymknęły się spod kon- 
troli KG. Doszło do tego, że uchwały 
KG w ogóle nie były realizowane, 
że komitet zatracił swoją wiodącą 
rolę, że praca jego egzekutywy sta- 
wała się fikcją, a wnioski i krytycz- 
ne sygnały płynące od częśei towa- 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


rzyszy skrzętnie chowano w szufla 
dach. 


"Takim zjawiskom i ludziom za nie" 


odpowiedzialnym wypowiedzieli zde- 
cydowaną walkę młodzi członkowie 
PZPR wywodzący się z ZSMP i 


ZMW: Ryszard Bartosz, Roman 
Ruta, Aleksandra Szwanc, Piotr 
Sielmaszczuk, Stefan  Aleksandro- 


wicz, żeby wymienić tylko najak- 
tywniejszych. Niektórzy z nich kan- 
dydują do nowego KG i — znamien- 
ne — przepadają w wyborach. Sołtys 
Tyszowiec, sekretarz POP i wicep- 
rzewodniczący GRM Roman Ruta 
otrzymał 34 głosy, a Stefan Alek- 
sandrowicz 33, na 55 głosów waż- 
nych. 


— Czy wyniki głosowania są dla 
was niespodzianką ? 


-— Żadną, choć myśleliśmy, że od 
majowej konferencji delegaci prze- 
myśleli gorzką lekcję i spojrzą sze- 
rzej niż jedynie na własne wąskie 
interesy. 


Konferencja w Tyszowcach trwała 
YJ godzin. Sporo czasu zabrała pro- 
cedura wyborcza, ale było go dość, 
aż nadto na dyskusję. Przemawiali 
wszyscy, którzy chcieli coś powie- 
dzieć, Znamienne, że wśród 57 de- 
legatów znalazło się takich chętnych 
tylko sześciu. Dlaczego ogromsa 
większość milczała? 


Czy miał rację zaproszony na kon- 
ferencję sekretarz Towarzystwa 
Przyjaciół Tyszowiec Ryszard Bar- 
tesz, kiedy w swym wystąpieniu 
mówił: — Dziwi mnie, że zarówno 
w wysiąpieniu sekretarza KW jest 


— — — 


A m a m 


i w dotychczasowej dyskusji nikt 
siewem nie wspomniał o tym, co ge- 
nerał Jaruzelski powiedział o naszej | 
gminie w Katowicach. Odnoszę wra- 
zenie, że tym milczeniem konferen- 

cja odcina się od słów I sekretarza | 
KC. Może jestem w błędzie, ale dla 
mnie ta cisza i takie stanowisko 
konferencji jest nie do przyjęcia. 


— Uważam — mówił dalej R. 
Bartosz — że to, co zrobiono do- 
tychczas w gminie jest dopiero po- 
ezątkiem, a nie końcem niezbędnych 
zmian, że należy dokonać weryfika- 
cji członków partii w SKR i Urzę- 
dzie Gminy, że w SKR konieczna 
jest zmiana rady nadzorczej, bo ist- 
niejąca akceptowała całą sprzeczną 
z prawem działalność swego byłego 
prezesa. Uważam również, że odpo- . 
wiedzialność za tolerowanie tego co 
się tutaj działo, za słabe lub żadne 
reagowanie na uwagi mieszkańców, 
za chronienie „swoich” ludzi i prze- | 
noszenie ich z Tyszowiec na inne | 


stanowiska, za sprzyjanie tłumieniu 
krytyki, winni ponieść także towa- 
rzysze z kierownictwa KW PZPR. 


| 

| 

| 
Tak oto dyskusja, chociaż zna- | 

miennie skąpa, pokazuje jak waży 

się ludzkie myślenie. Z jednej strony 

pełna troski wypowiedź tow. Bar- 

tosza. Z drugiej — na przykład opi- 

nia rolnika z Wokijów Henryka | 

Krasia: — Należy wreszcie skończyć | 

z pisaniem w gazetach o Tyszow- 

cach. Dziennikarze znaleźli sobie te- 

mat.. Wykończycie tych nieszczęśni- 

ków psychicznie. Winnych trzeba 

ukarać, a mie wykańczać. Młodzi 

u nas wszędzie pchają się bez ko- 

lejek, a nam mówią „nie podskakuj, 

stary, bo pożałujesz”. To ładnie | 

tak? 


I jeszcze głos Jadwigi Szyprow- | 
skiej, pracownicy GS: — Prasa mie 
pomaga nam swoim pisaniem o Ty- 
szowcach. Nas to nudzi, co piszecie. 

Także artykuł w „Trybunie Ludu . 
U nas dzieci śmieją się z teBo. 


Na drugiej szali wypowiedź Ro- 
mana Ruty: — Dziękuję wam, 
dziennikarze, za dotychczasową po- | 
moc i proszę o dalszą. Mam jedną | 
twarz i twierdzę, że w TyszowcaĆ | 
nie dzieje się dobrze. Towarzy 

Białek, jeżeli ulegniecie aryknąc 

te ten sam komitet wykończy > 

tak samo jak wykończył dacie 
poprzednika, sekretarza zip 
posyłając go na rentę. Tu 5 p 

i apele nie wystarczą. Partia A 

może swoich aktywistów R. 

tlgowo. Zresztą ną miejscu Jadwi 


Dokończenie na str. 10 
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WIESŁAW RATYŃSKI 


OKOTÓW to największa dziel- 

nica Warszawy, zamieszkała 

przez ok. 357 tys. mieszkańców, 
skupisko wielu zakładów przemysło- 
wych, instytutów «naulmowe-badaw- 
czych, wyższych uczelni, placówek 
oświatowo-kulturalnych; _ dzielnica 
przewyższająca swym  potencjalem 
ludzkim i gospodarczym, a także 
wagą występujących tu problemów 


_spoteczcych i ekonomicznych niejed- 


no miasto wojewódzkie. O proble- 
mach tych mówiono na dzielnicowej 
sprawozdawczo-wybor- 


_ Jak dzielnicowa organizacją par- 


tyjna zamierza je rozwiążywać, jak 


widzi swoje zadania w tej mierze? 


Z tą myślą odnotuję na wstępie, 
że na konferencji dość moc za- 
akcentowano problem dalszego u- 
macniania i rozwoju szeregów par- 
tyjnych. Dostrzegsając zachodzące w 
latach 1983—1986 pozytywne zmiany 
w tym zakresie, stwierdzono jednak, 
iż ogólny bilans jest wysoce mieza- 
dowalający. Nie zrealizowano zało- 
żenia, iż każda POP mokotowskiej 
organizacji partyjnej przyjmie co 
najmniej jednego kandydata. Brak 
postępu w tym zakresie w 60 za- 
kładowych organizacjach  partyj- 
nych, w tym w 17 POP działają- 
cych w środowisku robotniczym. 


Jedną z głównych przyczyn hamu- 
jących rozwój szeregów PZPR jest 
niedostateczne angażowamie się czę- 
ści zakładowych organizacji partyj- 
nych w rozwiązywanie problemów 
społeczno-politycznych i gospodar- 


czych przedsiębiorstwa oraz Spraw 
załogi, co nie: 
sprzyja budowaniu autorytetu POP. 


socjalno-bytowych 


Barierą jest również brak w niektó- 
rych POP jakiegokolwiek płanu roz- 
woju organizacji, slaba współpraca 
z ZSMP celem rekomendowania jego 
najlepszych działaczy, a także obo- 
jętność członków partii piastujących 


kierownicze stanowiska w zakładach 


pracy. 


Do tych problemów rawiązał w 
dyskusji m.in. Janusz Jaworski, I 
sekretarz POP w Spółdzielni In- 
walidów „Świat', który podkreślił, 
że konieczna jest zmiana form dzia- 
łalności partyjnej, więcej zwłaszcza 
powinno się organizować zebrań 
otwartych. 


W środowisku nauczycielskim — 
podkreśliła Krystyna Ciesielska, dy- 
rektorka Szkoły Podstawowej nr '37 


,— partia nie może być obserwato- 


rem. W wielu szkołach notuje się 
niskie  upartyjniemieę _ zwłaszcza 
wśród młodych pedagożów. Przyczy- 
na tkwi m.in. i w tym, że działalność 


„wychowawczo-podagogiczna nauczy- 


cieli jest rozproszona, zajmują się 
om w szkole wieloma -innymi, nie 
swoimi sprawami. Nauczyciele 
sprzedają 'bitety komunikacji maso- 
wej i podręczniki, absorbuje ich 
działałność gastronomiczna, dopilno- 
„wują jako inwestoczy procesu tech- 
nologiczncgo wznoszonych obiektów 
szkolnych. Pozostaje niewiele czasu 
na właściwą, podstawową -działal- 
ność. Jak w tej sytuacji może zdobyć 
autorytet szkolna POP? 


Nadto baza materialna placówek 
oświatowych jest bardzo szczupła. 
Niedobór miejsc w mokotowskich 
szkołach wynosi ok. 5 tvs., w tym 
na Ursynowie 4 tys. W .„sypialni” 
Warszawy jaką jest Ursynów-Nato- 
lin trzeba pilnie wybudować 8 szkół 
podstawowvch i 2 ponadpodstawowe 
oraz 8 przedszkoli. Codziennre z 
Ursyizowa i Stegien dowozi się do 
szkół w innych rcjonach ok. 6 tys. 
dzieci. A | 


Wręcz dramatycznie zabrzmiał w 
tym kontekście głos robotnika Eu- 


geniusza Imiotka z przedsiębiorstwa - 


obsługującego warszawskie budowy 
w sprzęt, który . stwierdził, 
że ok. 80 proc. .maszyn jest wy- 
eksploatowanych. Jak w takim razie 
zrealizować w stolicy zwiększony 
program budownictwa mieszkanio- 
wego i towarzyszącego? Docenia jąc 
trud:e położenie , przedsiębiorstwa, 
szkoda, że tow. Imiołka nie przed- 
stawił delegatom, co robi się w nim 
dla racjonalnego zużycia sprzętu, bo 
widok niektórych stołecznych budów 
wiele daje do myślenia. | 


Na konferencji mokotowskiej nie 
brakowało głosów  akcentujących 
powagę sytuacji gospodarczej. Wielu 
de!tegatów poruszało w tym kontek- 
ście problem postaw politycznych 
i moralnych członków partii. Mówił 
na.ten temat m.in, Jerzy Tymiński, 


' udeskonalić. Tego typu 
"przewijały się w wielu wystąpie- © 
__ niach delegatów. 


"sprawie 


I sekretarz KZ PZPR w DUSW Mo- 


kotów, który postawił kwestię, jak | 
rozumieć postawę członków partiś | 
 przyglądających — się, 


talerujących, 
łub wręcz akcąptujących nadużycia 
gospodarcze, marnotrawstwo, złą ox- 
ganizację pracy? A 


"Nie wystarczy dzisiaj w terminie | 


opłacać składki partyjne. Od członka 


. PZPR trzeba wymagać  anacznie | 


więcej. Oxzas skończyć = postawą 


; oglądania się na innych, „na „górę” l 


i..„aa boki”; wacto przyjrzeć się 


niedobre na lepsze, by niedoskonałe 
refleksje 


Sprawą zaangażowania członków. 
partii w pracę związkową była czę- 


ścią wystąpienia m.in. Mirosława: 
. Góreckiego, przewodniczącego zarzą-: 
du -dzielnicowego WPZZ. W ostat- . 
nich trzech latach liczba związkow- ; 
ców na Mokotowie zwiększyła się : 


ponad 6-krotnie i wynosi obecnie 23 
tys. członków, jednakże — jak 


stwierdzano w dokumentach spra-- 


wozdawczych — „uzyskane wyniki 


"są niewspółmierne w stosunku do . 


wysiłków i czasu poświęconych tej 
zarówno przez 
dżielniccwą jak i zakładowy aktyw 
partyjny”. | 


Mokotów zajmuje ostatnie miejsce 


w Warszawie pod względem licz- 
by członków związków zawodowych 
"wśród załóg. Szczególnie krytycznie . 


oceria się fakt, że nadal ponad 40 


"proc. członków partii powstrzymuje 
się od wstąpienia do związków za- . 
-"wodowych. Jak zrozumieć brak za- | 
lub dezaprobatę: ze : 


interesowania 
strony średnicj kadry kierowniczej 


działaluość w zw. zawodowych? 


Znacznie lepiej. przedstawia się 
rozwój samorządności pracowniczej. 
W 39 przedsiębiorstwach Mokotowa 
na 47 uprawnioisych powołano rady 
pracownicze. Ale uzasadnione jest 
pytanie. 
organizacji partyjnych, skoro do tej 
pory nie powstał w ich zakładach 
samorząd pracowniczy? 


Niemało miejsca w dyskusji zajęły 
sprawy styłu pracy. i stosunków 
między władzami | 
dzie'nicy i miasta a ciałami społecz- 


nymi. zwłaszcza samorządami miesz- | 
€ rolników. 
le w tym zakresie należałoby jeszcze ; | 
„zmienić, poprawić. Nie może być bo- 1 
-wiem lak, by na odpowiedź z Urzędu 
Miasta na ztłoszone przez mieszkań- 3 


kańców. Jak dowodzi praktyka, wie- 


ców dzielnicy wnioski trzeba było 
się dopraszać .i czekać ponad rok 
-— powiedział ' Janusz Podlasiński. 


odpowied: iego 
placówek handlowych... 


Tyle, w skrócie, zapisków z wie- 
logodzinnej, rzeczowej i krytycznej 


dyskusji. Przyjęty w jej wyniku 
program działania — co godne 
szczególnego podkreślenia — rozpi- 


sany zostat na konkretne zadamia. z 
j mentarze zbędne. 


Teraz pora ma ich. realizację. 


instancję ' 


jak działa 8 zakładowych | 


wykonawczymi ; 


3 ko własne owoce 1 


fs bawniej — 
3 otrzymaliśmy trzykrotnie od minist- 


SIEDLCE: 
Kara za dobrą 


WIESŁAW KONDRACKI — pre- 


oda jrzeć SIĘ | ges Rolniczej Spółdzielni Produk- 
samemu, co się zrobiła, by zmienić ; 


cyjnecj w Moerszkowie, gmina Jab- 
łenna Lacka: i 


— W województwie siedleckim rol- 
nicze spółdzielnie produkcyjne 56o- 


- gspodarują zaledwie na 1/3 powierzchni 


użytków rolnych. Moja spółdzielnia 
posiada 800 ha lecz w ponad 400 ka- 
wałkach. Są to gleby dość słabe. 


Mimo to sprzedajemy rocznie pań- 


stwu 1200 ton żywca, 700 ton owo- 
ców i warzyw i tyleż ziemniasnw, 
100 tys. litrów mleka, półtora m- 
liona jaj i tysiąc sto ton zboża. 


Jako rolnik czuję zażenowanie, że 
istnieją u nas jeszcze kartki na mię- 
so. Wiadomo, że wynika to ze zbyt 
niskiej produkcji. A tymczasem 
w rolnictwie są jeszcze duże rezer- 
wy, tkwiące nie tylko w niedoinwe- 


(w mojej spółdzielni 84 proc. grun- 
tów wymaga melioracji) lecz także 
w poprawie struktury upraw i lep- 
szej organizacji. 


Wiadomo na przykład, że w wielu 
krajach kukurydza zrewoiucjonizo- 
wała' rozwój rolnictwa, a u «nas 
uprawia się jej mało, tłumacząc to 
między inmymi słabą jakością gleb. 
W mojej spółdzielni przeznaczyliśmy 


"wobec młodych osób podejmujących 4 pod kukurydzę 61 ha, a są to gleby 


piątej i szóstej klasy. Następna spra- 


jwa — to jakość nasion. Często są 
ione słabe, co obniża plony i pro- 
| wadzi w konsekwencji do koniecz- 
| ności importu zbóż. A gdyby tak 
$ inaczej — zamiast importować zboże 
|na konsumpcję, 
| nasiona. Czy pożytek z tego nie bę- 


sprowadzić dobre 
dzie większy? 


Mówimy o tym, że dużo płodów 


| rolnych się marnuje. My spółdzielcy, 
Ą podeszliśmy do tej sprawy praktycz- 


nie. Wkrótce zakończymy budowę 


| zamrażalni owoców, a w. nierwszej 
połowie przyszłego roku oddamv do 
3 użytku 


zakład przetwórczy kat.- 
centratów Gwocowo-warzywnych. 
Bedziemy mogli przetworzyć nie ty]- 
warzywa |lec7 
skupvwać nadwyżki od: okolicznych 


Zdarza się jednak. że za dohra ro- 


j botę otrzymuje się karę. Otóż 
ostatnio — zgodnie z po!ityką ak- 
tywizacji eksportu — zaczęłiśmy 


| eksportować kazeinę. Zarobiliśmv na 
A tym (po odliczeniu wszelkich kosz- 
Ka . A % tów) 25 milionów. złotych. a podatku 
Niedobrze się też dzieje, gdy władze JI aliczono 
dzielnicy nie biorą pod uwagę opinii Q 
samorządu mieszkańców w sprawie 3 
zo poderowani ) dzielczej kieszeni 25 milionów zło- 
d tych. Pytam — czemu służy taka ''0- 


nam... 50 milionów  Zlo- 


tych. Za własną inwencję gosnedar- 


| czą musimy więc dopłacić ze snól- 


lityka fiskalna? Żeby zaś bylo za- 
w tym samym czasie 


ra handlu zagranicznego nagrody za 
aktywizację eksprotu. Dalsze ko- 


o 


7 


stowaniu, co jest sprawą oczywisią' 


_ 


Kampania sprawozdawczo - wykorcza PZPR 


SUWAŁKI: 
a go : 
Pomóc wiejskim POP 
JAN WOJNAR — I sekretarz KG 
PŁPHR w Baniach Mazurskich: 
-— bDraca partyjna w naszej gmi- 


nie to rozstrzygnie wielu trudnych 
Gyiematów. Środowisko nasze jest 


drść speeyficzne. Średnie gospodar. 


stwo członka partii wynosi 13,9 ha 
i jest większe od średniego gospo- 
darsiwa bezpartyjnych. Ten fakt 
stwarza pewne bariery, bo żądamy 
od członka partii szerszego zaanga- 
żowania, a z kolej aktywność pozą 
gospodarstwem przeszkadza rolniko- 
wii w jego pracy zawodowej. 
Powstaje np. problem z podnosze- 
niem wiedzy partyjnej i tej facho- 
' wej, aby gospodarstwo rozwijało się. 
Niektóre organizacje wręcz rozlicza- 
Ją swoich członków z uzyskiwanych 
wyników prodykcyjnych i jest to 
czynnik mobilizujący rolników do 
. lepszego gospodarowania. A oto inna 
specyficzna sprawa: Gmina Banie 
, Mazurskie starzeje się. Wiąże się 
2.tym ogromna trudność z rozbu- 
dową partii na wsi. Na 9 osób przy- 
Jętych w poczet kandydatów PZPR 
"w br. nie ma ani jednego rolnika. 
Niektóre organizacje partyjne pesy- 
mistycznie oceniają możliwości roz- 
woju swojej POP. Powód: fizyczny 
brak młodych ludzi w gospodarst- 
wach. Tak jest np. w POP Rogaie 
i POP Miczuły. ' 
W sytuacjach surowych warunków 
'wiejskich, gdzie niejednokrotnie 
temperatura w świetlicy nie nastra- 
ja do dyskusji, brak jakichkolwiek 
urządzeń audiowizualnych i pomocy 
naukowych, niezmiernie istotna rola 
przypada aktywowi obsługującemu 
zebranie. W tych małoliczebnych 
5—10-060bowych. POP nie ma ta- 
«kiego tematu ideologicznego, w któ- 
rym dyskusja w końcu nie zeszłaby 
na sprawy gospodarcze. -Dlatevo 
ważne jest, aby kierować tam ak- 
tyw, który jest kompetentny i w 
sprawach poiitycznych i gospodar- 


czo-Spolecznych, nurtujących daną 


POP. 

Ostatnie lata przyniosły wzrost 
politycznej aktywności POP. Jednak 
poziom szkoienia w wielu wynad- 
kach pozostąwia niedosyt. POŁ cza- 
sami traktują niektóre tematv jak 
zło konieczne. Obserwuje taxic zja- 
wisko, że w wielu wypadkach za- 


praszany na seminarium aktvw sta-- 


ra się obowiązkami zawodowymi 
usprawiediiwić nieobecność na szko- 
Jleniu. Najbardziej demoraiizuje i de- 
zorganizuje pracę szkoieniową ab- 
sencja wykładowców. 

W moim przekonaniu źródlem do- 
brze prowadzonej pracy poiitycznej 
na wsi jest zebranie partyjne. Jest 
w forum, gdzie odzwierciedlają się 
wszystkie probiemy z jakimi boryka 
się wieś, poszczególni ro!nicy, a tak- 
że indywidualne sprawy i bolączki 
jiudzkie, na które staramy się być 
szczceró.nie wrażliwi. 

Udane zebranie to spełlniecie sze- 
requ wymogów. Po pieiwsze dobre 
przyzotowanie, dotrzymywanie ter- 
minowości, umiejętność przewidy- 
wania problemów, na które trzeba 
będzie w sposób komretentny odpo- 
wiedzieć. Np. ostatnie lata zaowo- 
cowały całym systemeni instytucji 
i rozwiązań prawno-poiityczaych, w 
ktorych %rzeba aię dobrze oriento- 
wać. Zebrani partyjni i bezpartyjni 
oczezują odpowiedzi precyzyjnych, 
dokładnych. 


Pomoc wiejskim POP to dziś kie-- 


rowanie do nich dobrze przyrzotowa- 
neo aktvwu, którego brak jest 
szczezólnie dotkiiwie odczuwainy. 
Niech więc powstające Szkoły Ak- 
tywu Wiejskicgo staną się szkołami 
w pe'nv;:n tego słowa znaczeniu, 


ZYCIE PARTII 


- 


_ 1 -— być może — właśnie dlatego, 
gdy mówiono o probiemach szkół 


„wyższych, podkreślano, iż nie we 


wszystkich uczelniach panuje atmo- 
sfera zrozumienia palących potrzeb 
naszego społeczeństwa, naszego pań- 
stwa. Nie we wszystkich istnieje 
zrozumienie potrzeby takiego ksztal- 
ocenia i wychowywania młodzieży, 
aby w przyszłości owe palące pro- 
blemy potrafila i chciala 
ona rozwiązywać... Tymczasem, mimo 
iż w uczelniach powstaly programy 
wychowania młcdzieży akademic- 
kiej, zachodzi uzasadniona obawa, iż 
będą one — podobnie jak dotychczas 
— funkcjonowały głównie jako idea. 
Działalność _ dydaktyczne-wyche- 
wawcza nie jest bewiem najsilniej- 
szym ałutem naszych uczelni, Prze- 
ciwnie. Ostatnie lata dowcdzą, iż ob- 
niżył się poziom uzyskiwanych przez 
absolwentów kwalifikacji, słabe jest 
ich przygotewanie do uczestnictwa 
w Życiu społecznym, nie mówiąc już 
o permanentnie przekraczanych ter- 
minach kończenia studiów. To dzieje 
się w sytuacji, gdy wszyscy zdajemy 
sobie sprawę z konieczncści przelła- 
mania skutków kryzysu, przyspie- 
szenia rozwoju. 

biaczcgóż wiec — padało pytanie 
2 trybuny konferencii wojewódzkich 
— w konkretnym środowisku, jakim 
jest uczelnia, zapomina się o tym, 
iż postęp naukowo-techniczny wy- 
maga Od absolwentów uczelni nasta- 
wienia innowacyjnego eraz wiedzy 
e metodach badawczych i możliwe- 
ściach nauki. Wymaga to na pewno 
zmian w programach nauczania, me- 
todach i organizacji kształcenia. Wy- 
maga to jednak przede wszystkim 
zmiany stosunku znacznej części 
kadry nauczycicii akademickich do 
obowiązków dydaktyczno-wycho- 
wawczych w uczelni, do studiu:ącej 
młodzieży. 

A jaka jest ewa mlodzież — za- 
Stanawiano się w województwach, 
będących dużymi ośrodkami akade- 
mickimi. Młodzież jest nadal zróż- 
nicowana. Obok części studentów 
wyraźnie przejuwiających negatyw- 
ny stosunek do teraźniejszości, obok 
części studentów akceptujących na- 
szą recczywistość i zgłaszających ak- 
ces jej współtworzenia jest szeroki 
krąg młodzieży. która swych postaw 
samorzutnie nie ujawnia, lecz zachę- 
cona do dyskusji krytycznie wypo- 

siada się o tej rzeczywistości, Z tą 
młodzieżą dialog polityczny jest nie 
tytko możliwy, lecz j konieczny. 
W kręgach tych —  podkreślane 
— można wyczuć eczekiwanie na 
taki diałog. A ebowiązkiem wyche- 
wawców — nauczyciełi akademie- 
kich jest przetwarzanie krytycznych 
pestaw młodzieży w pestawy twór- 
cze. 

Drugi problem podnoszony często 
na konferencjach wojewódzkich to 
kwestia korelacji i przydatności dla 
potrzeb gospodarki badań nauke- 
wych prowadzonych w uczelniach 
1 instytutach naukowo-badawczych. 
Program partii sprawom postępu 
naukowo-technicznego przypisuje 
szczególne znaczenie. Przypomnieć 
w tym momencie wario, IŻ pod ko- 


Program partii, „przymierzanie” się do jego realizacji, 
wywarł piętno na wielu wypowiedziach w dyskusji na 
wojewódzkich konferencjach. Refleksji szczegółowych i 
ogólnych było wiele. Na uwagę zasługuje stwierdzenie, 
ił program ten będą realizować nie tylko ludzie obecnie 
dorosłego pokolenia, ale także ci, którzy są na studiach, 
są w szkołach średnich, Tego programu nie da się zreali- 
zować, jeśli uczelnie i szkoły będą opuszczali ludzie sfrus- 
trowani, nieudacznicy, malkontenci, mający władzy 
wszystko za złe, czegokolwiek by ona nie zrobiła. 


niec 1984 r. zakończono na szczeblu 


centralnym prace zmierzające do 
uporządkowania organizacyjnego i 
prawnego sfery nauki i postępu 
technicznego. Sejm powołał do życia 
Komitet Nauki i Postępu Technicz- 
nego oraz Urząd Postępu Nauko- 
wo-Technicznego. Zostały też u- 
chwałone następujące akty norma- 


wne: ustawa o jednostkach ba-- 


awczo-rozwojowych, ustawa o wy- 
nalazczości, znowelizowano ustawę o 


nauki, jak i praktyki. I mimo iż 
sporo wytknięta sobie wzajemnych 
niedociągnięć i przewinień, wszyscy 
byli zgodni co do jednego: akeep- 
tewali pogląd zawarty w Programie 
partii, iż nauka jest jednym z czyn- 
ników decydujących o postępie w 
budownictwie socjalistycznym w 
Pelsce. 


W szkołach lepiej, ale... 


Zagadnieniom Oświaty i wychowa- 
nia każda wojewódzka konferencia 
sprawozdawczo-wyborcza poświęcała 
sporo uwagi. Więcej niż mcżna się 
spodziewać po całej fali plenarnych 
posiedzeń instancji niemal wszyst- 
kich szczebli odbytych w trakcie ca- 
łej kadencji. Wbrew pozorom, pro- 
blemy oświaty i wychowania nie 
były rką dyskusji plenarnych 
ani yskusji przedzjazdowej, Na 
ogół prezentowane były poglądy na 
temat realizacji działań, jakie in- 
stancje podejmowały wskutek wła- 
asnych uchwał, uchwał instancji cen- 
tralnej €ezy czynnie uczestnicząc 
w całej gamie przedsięwzięć admi- 
nistracji oświatowej. 


LJ 


Pod ochronnym 


parasolem? 


W. ERBETOWSKA, M. PRÓCHNICKA 


Szkołach wyższych i ustawę o Stop- 
niach i tytułach naukowych. Pomimo 
wiecjiu nowych. rozwiązań, które 
przyniosiy owe ustawy w systemie 
finansowym, podatkowym i moty- 
wacyjnym = postep naukowo-tech- 
n.czny jest nadal słabym punktem 
gospodarki. 

Na konferencjach padały ominie, 
iż główaą przyczyną iego jest fakt, 
14 reforma gospodarcza nie powodu- 
je konieczneści sięgania do glęb- 
szych rczerw w przedsiębierstwach 
produkcyjnych, ce stwarzałoby za- 
potrzebowanie na postęp naukowe- 
-techniczny. Z dzugiej zaś strony 
— instytutów i uczelni — stan basy 
oraz aparatury laboratoryjnej i ba- 
dawczej jest zly, un:'emożliwiający 
wręcz prowadzenie wielu badań. 
Mimo owych trudności wiele uczelni 
I jednostek naukowo-badawczych, 
mających zakłady doświadczalne, 
podjęło np. produkcję małotonażcwą 
o charakterze antyimportowym. Zna- 
czące też są już przykłady bezpo- 
średniej współpracy uczelni — Szcze- 


gólnie technicznych — z zakładami 


produkcyjnymi. 

W wiciu wypowiedziach pcdkre- 
ślano konieczność umecnicnia ogniw 
łączących naukę z gespodarką, zaj- 
mujących się wdrażaniem osiągnięć 
naukowych. Mówiono też o koniecz- 
ności popatrzenia na drogę postępu 
naukowo-techniczngo nie tyiko 
przez pryzmat środków na badania 
naukowe, a szczególnie potrzeby ich 
zwiększenia. Podkreślano, iż istnieje 
pilna konieczncść nowych rozwiązań 
oe charakterze crganizacyjnce-tech- 
nicznym. 

Wieie można by przedstawić pro- 
pozycji szczegółowych w tym rożleg- 
łym problemie, jakim jest postęp 
naukowo-techniczny. Sprawy te 
podnasili na wojewódzkich konfe- 
rencjach zarówno  przedstawicie!e 


„he wysiłki są 


Padały oceny, rzec nożna — opty- 
"mistyczne; stwierdzano, że w środe- 
wisku nauczycielskim nastąpiła dal- 
Sza stabilizacja sytuacji społeczne- 
-politycznej, że podejmowane wY- 
siłki służą utrwalania procesu inieg- 
racji w środowisku i peprawie al- 


„,mosfery wychowawczej, że wzrasta 


również odpowiedzialność za reali- 
zację celów secjalistycznege wycho- 
wania. Optymizm tych ocen wynikał 
z widocznych symptemów poprawy. 
co nie znaczy, że był prze.awem s<a- 
mozadowolenia. Przeciwnie. _Wielo- 
krotnie stwierdzano, że prde.mowa- 
niewspołmierne 2 
efektami, jakie przyncszą. Dlacze- 
go? 
Być może sam proces kształcenia 
dzieci i młodzieży moża przypisać 
5Ń tylko oświacie i ją jedynie roz- 
liczać i czynić odpowiedzialną. Ale 
jeśli chodzi o proces wychowawczy 
— problemy z tym związane nie 
mogą zamykać się wysłącziue w 
SZKOIE. ! 
Weźmy choćby zakłady pracy, 28” 
interesowane przecież  nrzysAlymi 
kadrami. Czy same zauwóżyły OCzY- 
wisty interes w nawiązaniu wspól- 
pracy wychowawczej?” W każdym 
województwie można było iakie n- 
stytucje policzyć na palcach jedne: 
ręki. Aby tę niekorzystną SYtUACJE 
zmienić, podejmowano różnoredne 
działania; instancje partyjne To” 
nych szczebli robiły bardzo dakiadne 
sondaże, sporządzały listy szkół | li- 
sty ich po'encjalnych opiekunów. 
zobowiązując organizacje partyjne 
obydwu stron” (zakładu pracy 
szkoły) do inspirowania i kontrole” 
wania reaiizacji wspólnych jaa 
W większości współpracę naw nan. 
pilnując jak oka w głowie realizacj 
zadań wychowawczych. Sporo b 
jeszcze takich miejscowości. . 
współpraca zupełnie Się NIE KTL V 


„ 


> — — — a 


. 
* 


„Fot. Arc hiwum 


; zadziałał — jak Ge: — przepis. 
nakładający na zakłady obowiązęk 
„opłat na rzecz oświaty z tytułu za- 


„. trudniania absolwentów sakół zawo-: 


dowych (jeśli firma nie legitymuje 
się współpracą ze szkołą), a stał się 
tylko miernikiem kalkulacji, co się 
„bardziej opłaca: świadczyć na rzecz 


„szkoły czy „kupować” PWodych pra- 
cow ników. SE 
.Rodzicę — kolejny i chyba naj- 


ważniejszy sojusznik szkoły, ciągle 
prezentujący postawę zachowawczą 
wobec placówki, mającej ich zda- 
niem monopol na wychowywanie 
młodych ludzi. Ożywienie czy wręcz 
reaktywowanię pracy komitetów 
rodzicielskich w szkołach _ jest 
— dla instancji partyjnych — nie- 
zwykle tudnym i skomplikowanym 
zadaniem. Po pierwszych, nerwo- 
wych i nieudanych próbach wyłu- 
skiwania z grona rodziców wszyst- 
kich partyjnych zdecydowano się na 
bardziej przemyślane działania, da- 
jąc np. zadania partyjne kilku za- 
kładowym  aktywistom, mającym 
„własne dzieci w danej szkole, aby 
„grono _ rodzicielskie . zarganizawali..i 
zaktywizowali. Nie bez znaczenia 
były konsekwentne próby poszuki- 
wania rodziców — pasjanatów ze 
-strony samych szkół, aby współpra- 
cy, jakże potrzebnej nadać odpo- 
„wiednią treść i wymiar. 


Niedocenianym sojusznikiem szke- | 


ły w zadaniach wychowawczych są 
„eiągłe organizacje młodzieżowe — 
nie same szkołne koła, drużyny, ale 
ich struktury międzysukolne i tery- 
torialne. Doprawdy, trudno zrozu- 
mięć, 
Szkół z zarządami i hufcami są spo- 
radyczne i od kogo do kogo droga 
dłuższa — od komendanta do szkoły, 
czy od nauczyciela do przewodniczą- 
cego zarządu miejsko-gminnegso 
ZSMP? 

Podobnie rzecz się ma z organi- 
zacjami społecznymi. Na przykład 
TKKŚ czy TWP. Szkoły „zapotrze- 
bowują” od czasu do czasu lektara, 
wykładowcę w dokładnie określo- 
nym czmuie i na zadany temit, rzad- 
ko kiedy szkoła współoracuje syste- 
matycznie. Prawdą jest także, iż 
działacze wspomnianych organizacji 
sami nie zasypują placówek oświa- 
towo-wychowawczych lawiną ofert, 
nie roznieszczają nauczycieli swoją, 
fachową przecież. pomocą, A trzebaż 
tłumaczyć komukolwiek, jak pożą- 


-. turą.  Coraz- 
"czynnie realizuje programy, powoła- 
nych przez resort kultury, centrów 


- 'wają otuchą regionalne 
- stymulowania 


„tylko brakiem, bądź zbyt 


"'stąpiła w pełni. 
pedagogiczne integrowały się niemal 


.. emerytur, 


szkole — 


z jakiego powodu kontakty: 


„nie 


dana jest pomoc — w każde j szkole 
— działaczy TKKŚ? 
Ważnym sojusznikiem szkoły po- 
winny być placówki upowszechnia- 
nia kultury. Wprowadzany od nie- 
dawna program edukacji estetycznej 
dzieci i młodzieży wymusza rozwój 
kontaktów między oświatą a kul- 
więcej województw 


(choćby gdańskiego, prowadzącego 
edukację teatralną). Cieszą i napa- 
inicjatywy 
"wspólnych działań 
szkół, damów kultury, bibliotek, to- 
warzystw kulturalnych i instytucji 
artystycznych. Choć trudno byłoby 
twierdzić, że działania te są po- 


. wszechne, to jednak prawdą jest, że 


mają one coraz większw zasięg. 


Charukteryzując treści wypowie- 
dzi, jakie padały na wojewódzkich 
konferencjach  sporawozdawczc-wy- 
borczych w kwestii wychowania, na- 
leżałoby wyjaśnić choćby jedno: za- 
bierający głos nauczyciele porzucili 
ton nawoływanła czy skarżenia się 
na brak parasola ochronnego, który 
należy się eświacie. Czas najwyższy 
przecież skończyć z traktowaniem 
oświaty jak ubogiego krewnego, 
który sam sobie nie radzi i któremu 


"wypada pomóc. To nie oświata po- 
' trzebuje parasola -ochronaege, pe- 
'$rzebują go dzieci i młodzież. I do- 
"prawdy, żaden sojusznik nie powi- 


nien traktować swych zadań w tej 


"sferze jako aktu wielkopańskiej ła- 
- ski. "To jego powinność wobec spo- 


łeczeństwa i cabkiem normalny obo- 
wiązek, o którym tak wielu zapom- 


_niało. 


Krytyczny hurt wypowiedzi, który 
zklecydowanie przeważał w trukcie 
wojewódzkich konferencji, nie doty- 
czył tylko tego, co Źle funkcjonuje 
„na zewnątrz” szkoły. Nikt nie 
usprawiedliwiał mizernych niekiedy 
efektów pracy wychowawczej szkół 
małym 


wymiarem, współpracy z innymi. 


Równie krytycznie odnoszono się do 


działań samej szkoły, wskazując na 
przyczyny niespójności systemu wy- 
chowawczego nie tylko poza nią, ale 
tkwiących w niej samej. Stwierdze- 
nie, że nastąpiła integracja zespołów 
nauczycieli nie oznacza wcale, że na- 
Możliwe, że grona 


całkowicie wokół spraw. które 'do- 
tyczyły zawodu nauczycielskiego, 
wokół pensum godzin, dodatków, 


możliwości tak zwanego samorozwo- 
ju, mającego zresztą bardzo ścisły 
związek z materialną sytuacją na- 
uczycieli. 
grona pedagogiczne ziniegrowały się 


wokół zadań wychowawczych ,szko-' 


ły. Dowodem nie najlepszego stanu 
jest — rozpisany na głosy w każdej 
prcgram . wychowawczy 
formułowany na podstawie resorto- 
wego dokumentu „Główne kierunki 
w pracy wychowawczej szkół”. W 


„szkolnych planach dokładnie widać, 


jaka część nauczycielskiego grona 
bierze w lej pracy czynny udział, 
który z nauczycieli w szkole jest, 
a który przychodzi „ma godziny”. 
Nieodzowny by 
wiełu dyskutantów — dokonywany 
przez ostatnie trzy lata przegląd 
kadr nauczycielskich we wszystkich 
typach szkół. Umiejętnie przeprowa- 
dzony wpłynął dyscyplinująco na po- 
stawy i zachowania nauczycieli, 
choć mie tylko na nich, także na oś- 
wiatową kadre kierowniczą. Pow- 
szechnie uznano, że ponawianie ta- 
kich przeglądów jest po prostu ko- 
nieczne. Rzecz jasna, przeglądy kadr 
powinny mieć charakteru 
selekcji wyłącznie negatywnej 
— przeciwnie — wyróżnianie, 
nagradzanie, awansowanie  wy- 


" uwagi. 
* doświadczeni 


* przygotować. 


" przecenić 


wzrastających poborów i. 


Czas najwyższy, aby całe 
AE: "- wszystkich 


różniających się w pracy mauczye 


| z 
cieli ma przed sobą daleko lepszą * PRZEMYŚL. 
a 


„ wiązać swoją przyszłość z młodymi : 
wchodzącymi do za- | 
czasem 
wręcz nieumiejętnie. I jeśli równie ; 


przyszłość. 
Każda szkoła musi nióroześwalnie 


nauczycielami, 

wodu na ogół nieśmiało, 
iieumiejętnie serwowana jest pomoc 
ze strony starszego, doświadczonego 


grona pedagogicznego, wielu prze- . 


staje swoją przyszłość wiązać ze 


szkołą. Rotacja wśród młodych na- | 
uczycieli nie jest wcale taka mała : 
i rady pedagogiczne powinny po-- 


święcać tej sprawie znacznie: więcej 
Słusznie twierdzą niektóTży 


wdrażanie od podstaw 'do zawodu 


młodego absotwanta a. WSP jest ; 
"uczelnia po- 


odrobinę za późno” 


winna jednak e, do profesji 


metodycznej. Tym bardziej więc 


cenne są — podejmowane w wielu 
inicjatywy: 
zmierzające do znacznego rozszerze-- 


województwach — 


nia doradztwa pedagogicznego (nie 
tylko dla młcdych), różnorodnych 
form samcdoskonalenia i 


doświadczonych nauczycieli. 
mógł on uczyć i wychowywać zgod- 
nie ze społecznymi 
musi chcieć to robić i 
umieć. | i 

Wydawałoby się, 


musi... 


zek istnieje; 


zasięgu prowadzenia tej 
pracy. Ustalenia, 
w bieżącym roku szkolnym, mówiące 


0 pracy szkół w soboty dały moż- 
liwość wydłużenia czasu, w jakim, 


ową pracę można prowadzić, Pozosta- 


- je kwestia — gdzie. Dlatego też pro-' 
blemom bazy oświaty konferencje. 


wojewódzkie poświęciły sporo uwa- 
gi, wszak brakuje niemal wszędzie 
pomieszczeń do nauki. Nie sposób 
roli, jaką odgrywa — 
w niektórych województwach maso- 


wy, w innych dopiero rozpoczynany: 


— N 
Dobrz 


owy Czyn Pomocy Szkole. 
jest rozwijany i coraz lepiej 


wspomagany przez zakłady pracy, 
instytucje, 


umiejętnie holowany” 
przez władze polityczne i administ- 
racyjne na wszystkich szczeblach 


zarządzania..._ . RE 2 03. Żył 


Kultura staje na nogi 


Coraz powszechniej dogierają do 
szczebli zarządzania 
sprawy — do niedawna odsuwanena 
dalszy plan a zwiążane z upowszech- 


nianiem kultury. Dzieje $ię tak z po- - 
zainteresowana, 
biernym odbiorem dóbr ' 
„kulturalnych. Pamiętamy owczy pęd. 


wodu 
czynnym i 


spadku 


do pozbywania się zakładowych pla- 
cówek kultury. Pamiętamy. 
jęcie „kultura” 


emigracjach, 
kontestacjach 
warzyskie odruchy, te chciane i te 


wymuszane, z pola widzenia znik-- 
nęło to, 
i jej upowszechnianie. Na szczęście 
— nie na długo. Faktem jest jednak, 


co najistotniejsze: sztuka 


że na początku lat 80-ych właśnie 
sfera. upowszechniania mccno pod- 
upadła. 

Dziś odrodziły się związki twórcze, 


artyści na ogół prowadzą normalną ' 


artystyczną działalność, samym  ins- 


.tytucjom artystycznym nie najgorzej. 
się powodzi. 


Znacznie gorzej — do- 


mom kultury. klubom, Świetlicom. 


Dokończenie na str. 10. 


pedagodzy, że na. 


Zwiaszcza od strony !' 


$ opracowano „Raport” 
samsksz- 
"tatcenia nauczycieli; próby wdraża- 
nia calych systemów obejmujących 
"całość spraw: od preonrientacji zawo- 
"dowej do permanentnego doskona- 
lenia 


"Oświata nauczycielem stoi i aby | 


JSparowozowni na. 
4 modernizację sieci wodociągowo-ka- 

nalizacy jnej, 
, $mów mieszkalnych dla pracowni- 
"że tak zada” 
- baza szkolna ma niewiele wspólnego ” 
"2 pracą wychowawczą szkół. 
jest bardzo prozaiczny. | 
i równie silny, bo decydujący o for- | 
"mach i 


oczekiwaniami, 


Zwią-. 


jakie obowiązują” 


beztroska z 


że po--' 
odnoszono wówczas' 
tylko do ekstremalnej sytuacji w. 
środowisku twórców, jego związkach 
i stowarzyszeniach, 
itd. Pasjonowały to-ą 


K SSE sprawozdawczo - wykorcza PZPR 


Rezerwy w lepszej. 
organizacji pracy 


JÓZEF PIENIĄŻEK — kolejarz z 
Żurawicy, sekretarz KZ PZPR: | 


— Na stacjach kolejowych, obsłu- 
£iwanych przez naszych pracowni- 
ków, przeładowuje się rocznie mi- 
liony ton towarów przesłanych: ze 
Związku Radzieckiego. Praca jest 
bardzo trudna i odpowiedzialna, 
a warunki ciężkie. W 1982 roku 
z inspiracji instancji wojewódzkiej 
o sytuacji So- 
cjalno-bytowej i eksploatacyjnej na- 
szego zakładu. Określono. dokładnie 
potrzeby, zadania oraz terminy i 
sposób ich realizacji. Chodzi m. in. 


o kapitalny remont odmrażalni w 


Medyce, budowę warsztatów napraw 
maszyn i urządzeń, adaptację byłej 
samochodownię, 
budowę stołówki, do- 
ków, itp. Podam tylko taki przykład: 
Państwowa Inspekcja Pracy ustaliła, 
że eksploatowane przez nas urządze- | 
nia są już zużyte w 80 procentach, 
co zagraża bezpieczeństwu ludzi. 

Zdajemy sóbie sprawę, iż sytuacja 
w kraju jest trudna i zamiast cze- 
kać, staramy. się wiele spraw roz- 
wiązywać własnymi siłami. Dokanu- 
jemy we. własnym zakresie wielu 
napraw budynków i sprzętu. Tylko 
w roku bieżącym dła uczczenia 
X Zjazdu partii załogi „suchego po- 
rtu” podjęły zobowiązania wartości 
blisko 33 milionów złotych. Znaczną 
część tych zadań już wykonano. 
Ostatnio oddaliśmy też do użytku 2'8 
mieszkań zakładowych, zagosnpoeda- 
rowujemy na cele mieszkalne co się 
tylko da, udzielamy pomocy budow- 
nictwu indywidualnemu. Mimo to na 
mieszkania czeka jeszcze 1500 rodzin 
naszych pracowników. 


Cieszymy się pomyślnie realizowa- 
ną inwestycją ZNTK w Gniewczynie 
— niezbędną dla poprawy stanu 
technicznego wagonów towarowych. 
Z drugiej zaś strony wzburza nas 
jaką traktują mienie 
państwowe niektórzy nasi kantra- 
henci. Na przykład Kombinat Nowa 
Huta' z reguły przesyła n'.m wa- 
zgony nie oczyszczone z rud -węGla 
i innych surowców. Cóż z (eco. że 
płacą wielomilionowe kary. skora 
mąrnują wagony i surowce z URDeE 
tu. 


Drugi przykład negatywny doty- 
czy ztej struktury orkanizacwinej 
służb kolejowych. Wiele jednostek, 
placówek, a nawet stanawiskk nracv 
ma swoich zwierzchników służbo- 
wych na całej trasie od Mcdvki do 
Krakowa. I jak w takiei sv'uacjii 
można mówić o dobrym kierowaniu 
i nadzorze? Podobnych nrz"ttladów 
jest o wiele więcej. 


Nasi partyjni kolejarze widzą 
ogromne rezerwy w icpszcj Orenani- 
zacji pracy, właściwym w*kaorz"sta- 
niu taboru, rytmiczności dostaw to- 
warów z importu. dbałości a wsról- 
ne mienie oraz wykorzysttwonine 
własnej inwencji i możjiwnści w 
usuwaniu wielu braków. Storamv 
się to robić w miare naszych sit 
i tego samego oczekujemy od na- 
szych kontrahentów. 


LZYCIE PARTILINK 


Kampania 

Sprawozdawczo- 
"wyborcza PZPR 
GHŁM 
Środowisko kultury 
miisi być aktywne 


sekretarz POP średewiska kultury 
we Włodawie: 


— W upływającej kadencji środo- 
wisko kultury we władzach Komitetu 
Wojewódzkiego reprezentowała tyl= 
ko jedna osoba. Wśród kandydatów 
na członków KW na dzisiejszej kon- 
ferencji jest troje przedstawicieli 
tego środowiska. Także w radach 
narodowych wszystkich stopni jest 
ich bardzo mało. Wynika to, jak są- 
dzę, z dwóch powodów: po pierwsze, 
„pracownicy domów kultury, biblio- 
tek itp. są rozpraszeni w terenie po 
2-—3 osoby, co nie sprzyja ich ak- 
tywizacji środowiskowej. Po drugie, 
przedstawiciele tego środowiska 
"ciągłe jeszcze są bardzo mało ak- 
tywni społecznie. Być może dlatego, 
de w warunkach kryzysu najpiiniej- 
sze były potrzeby gospodarcze, a po- 
trzeby kulturalne schodziły na drugi 
plan, były jak gdyby mniej dostrze- 
'gene. Pracownicy kultury nie mogą 
więc pozbyć się uczucia „niemożno- 
ści”. Nie mogą, lub nie umieją zro- 
zumieć, że tylko dzięki pracy spo- 
łecznej w różnych organizacjach po- 
znaje się potrzeby kulturalne Śro- 
dowiska, które są ważne i o których 
zaspokojenie trzeba dbać. 


Pomimo. tak słabej reprezentacji 
środowiska, Komitet Wojewódzki w 
ubiegłej kadencji dużo uwagi po- 
śwłdęcał sprawie aktywizacji poli- 


tycznej pracowników kultury. Mamy. 


ich w województwie 390, z czego za- 
ledwie ok. 70 należy do PZPR. Dla- 
tego szukano metod i środków pro- 
wadzących do przyciągnięcia ludzi 
de partii ze sfery szeroko pojętej 
kultury. W efekcie przy Komisji 
Ideologicznej KW powołano Zespół 
da. Kultury, który patronuje po- 
wstałym w ubiegłym roku zespołom 
środowiskowym: bibliotekarzy, pra- 
ceowników dómów kaltury, piasty- 


ków, członków PZPR ae stowarzy- 


szeń regionalnych. 
Głównym celemt utworzenia żespo- 


łów środowiskowych było umożli- 


wienie integracji środowiska, sku- 
pienie ludzi wokół partii. Zespół pla- 
styków już podjął pręśną działa!- 
Rość, widoczną na co dzień, znacznie 
poprawił się bowiem stan propagan- 
dy wizualnej w województwie. Pro- 
gram dzialania mają także inne 2e- 
społy. 

W nowej kadencji zespoły będą 
musiały szczegółowo określić potrzę- 
by kulturałne środowiska, w jakim 
pracują a także — potrzeby pracow- 
ników kultury. Pozwoli to-Zespolowi 
da. Kuitury przy Konisji Idzologicz- 
nej KW opracować długofaiowy Dro- 
gram rozwoju kultury w wojewódz- 


twie. Muszą się w nim znaleźć spra- 


wy duże, ale i sprawy tak pozornie 
błale, jak np. brak mieszkania dla 
kinooperatora, wskutek czego od 
wie.u lat w jednym z naszych miast 
saia kinowa jest zanknieta. 


Gmina Tyszowce: 


Jak dźwigać się z klęski? 


Dokończenie ze str. 6 


Szyprowskiej ziożyikym legitymac 
Sia y sity ję 


„ — Nadal nie dzieje się dobrze, ale 
jest już u nas pewna poprawa 
— kontynuuje R. Ruta. — Zaczę- 
liśmy wreszcie budować dom kul- 
tury, kończymy budowę przedszkola, 
przywrócimy do użytku zdewasto- 
wane obiekty. Już nam w tym nie 
przeszkodzi nikt. X Zjazd zwrócił się 
do nas, zwykłych ludzi, nie tylko 
o lepszą pracę, wyższą produkcję, 
lecz także o zwalczanie wszelkiego 
zła. „Ja wierzę, jeszcze wierzę, że 
partia „rozliczy do kojica wszystkich 
odpowiedzialnych za tyle świństw. 


Jeszcze głos Andrzeja Sareckiege, 
pracownika gminnej służby WOPR: 
— przewodzić może tylko ten, kte 
jest w zgodzie z ideałami partii. 
Było w gminie żle, ale dzisiaj jest 
lepiej, panuje inny klimat. Zebrania 
POP kończą się konkretnymi wnio- 
skami. Zadbajmy, żeby te wnioski 
były teraz traktowane scrio. 


To zadanie dła nowego KG, dia 
wszystkich partyjnych w gminie i 
wszystkich jej mieszkańców, ale za- 
razem szersze. Mówił e tym zapro- 
szony na konferencję reprezentant 
warszawskicgo koła TPT Lucjan 
Żukewski: — Na majowej konferen- 
ch nie omawiane nabramiałych 
spraw i nie rozliczono ludzi, bo nie 
chciały tego władze wojewódzkie 
z Zamościa. Wiedziano w Zamościu, 
€o dzieje się tutaj. To Zamość przea 
kilka miesięcy zwiekał z zatwierdze- 
niem na stanowisko naczelnika gmi- 
ny w Tyszowcach wybranego przez 
radnych GRN młodego, aktywnego 
działacza Mariana Gila. Trzeba było 
depiero ostrych interwencji z War- 
szawy, żeby woia radnych malazła 
akceptację w województwie. 


'— Zło i nieprawości — mówi da- 
łej IL. Żukowski — trzeba wyplenić 
do konca. Ziobi to newy KG z po- 


mocą społeczności gminy. Zdecydo- 
wana większość tej społeczności to 
ludzie uczciwi, mający zaufanie do 
władzy, choć oczywiście nie takiej 
jaka tu była jeszcze niedawno. 
W dalszej walce ze złem zawsze bę- 
dziecie mieć także pomoc Warsza- 
wy. 


Tak oto waży się tu ludzkie, my- 
slenie, osądy, postawy. Na tym tle 
wyjątki z oceny działalności KG do- 
konanej przez Egzekutywę KW 


PZPR w Zamościu, a przedstawionej - 


pudczas konferencji przez sekretarza 
KW Zbigniewa Grochowicza: — KG 
w Tyszowcach i jego Eezekutywa 
pracowały w minionej kadencji nie- 
„systematycznie. Komitet nie bvł 
w stanie sprostać narastającym pro- 
biemom. Złożyły się na to, oprócz 
zjawisk subiektywnych, także obie- 
ktywne. Między innymi fakt, że po- 
przedni I sekretarz KG Stanisław 
Kowalik w okresie kadencji prze- 
bywał aż 314 dni na zwolnieniu le- 
kanskim, co w konsekwencji gpowo- 
dowało jego przejście na rentę. Za- 
stępujący go sekretarz KG Stani- 
sław Palak nie był odpowiedni na 
to stanowisko. Nadużywanie alkoho- 
lu spowodowało jego odwołanie i 
skierowanie sprawy do WKKR. 


— Błędem byłoby — informował 
dalej konferencję sekretarz Grecho- 
wicz — za całość spraw jakie miały 
miejsce w Tyszowcach obwiniać tyl- 
ko KG. Nie bez winy są także po- 
lityczno-administracyjne władze wo- 
jewództwa, które nie wsparły w 
sposób " wystarczający instancji 
gminnej. Działania na szczeblu wo- 
jewódzkim były zbyt płytkie. Nie 
dotanto w odpowiednim czasie do 
Źródeł zła. Powodem tego była błęd- 
na ocena sytuacji, zbytnia wiara 
w działanie części towarzyszy. 


— Nie mogę natomiast zgodzić się 
z zarzutem = kontynuował fow. 
Grochowicz — że świadomie i roz- 
myślnie tłumiliśmy krytykę, sprzy- 
jaii forsowaniu karierowiczów i 


ji tanowi- 
twersantów na SNiNnne 8 
ka. Ja mogę ludziom patrzeć w 
oczy, mam czyste sumienie. Na dziś 
w stosunku do winnych zostały 
wyciągnięte konsekwencje partyjne. 
Istnieje jednak u CZĘŚCI spoleczeń- 


' stwa wrażenie, że zbyt powoli wy- 


inga się sankcje karne. Zapewniam, 

Pea s jest szczegółowo badane 
przez  proguraturę, WUŚW, Izbę 
Skarbową. Każdy winny poniesie 
konsekwencje łącznie z wyrokami 
sądowymi. Trzeba jednak dokonać 
tego w spokoju, rzetelnie. z dowo- 
gami w ręku. 


*k 


Tyle reporterskich notatek z d;s- 
kusji. Nic sposób nie zauważyć, że 
tak wiele tu było żalów i pretensji, 
na przykład do dziennikarzy, a tak 
mało mówiono o tym, co robić, żeby 
odzyskać zaufanie ludzi. W Tyszow- 
cach, jak w każdej gminie, nie bra- 
kuje pilnych i trudnych problemów 
produkcyjnych, socjalnych, oświato- 
wych, kulturalnych. Wymagają one 
zgodnego i skutecznego działania od 
zaraz. Wymagają wspólnego działa- 
nia wszystkich. 


Czy zostanie pedjęte? Odpowiedzi 
przyniesie czas. Wiele spodziewać się 
meżna pe najbliższym plenum ne- 
wege KG, które — jak głosi uchwała 
kenferenecji — ma „krytyczałej i 
głębiej” ecenić aktualną sytuację 
w gminie, poszukać dróg i sposobów 
peprawy. De eptymizmu upoważnia 
fakt, że newy KG Jjednemyślnie pe- 
wierzył funkcję I sekretarza KG Ta- 
deuszowi Białkeowi. Dwumiesięczna 


współnego dzia- 
łania dla dobra wszystkich, a nie 
w strenę prywaty. 


Sekretarz Białek z wielką powagą 
powiedział na zakeńczenie obrad: 
— Sami wiemy najlepiej ce dzi: 
i jutro trzeba zrobić w gminie. 
Mamy już zarys programu takich 
działań. Społeczeństwo oczekuje po 
prostu czynów. Ma już dość trwa- 
jących latami kłótni i sporów. 
Wszystko co złe, co nam przeszka- 
dza, odrzucamy. Każdy wartościowy 
wniosek, inicjatywę przyjmujemy. 
Ani na moment nie możemy zapom- 
nieć e tylu gorzkich słowach jakie 
padły dzisiaj na tej sali. Są one dła 
nas, aktywu partyjnego, przestrogą 
i ostrzeżeniem. 


BRONISŁAW RĘDZIOCH 


Dokończenie że str. 9 


czytelniom, bibliotesom, towarzyst- 
wom _społeczno-kuituralnym. Nie 
mają odpowiedniej bazy, nie mają 
kadry, nie mają pieniędzy i.. coraż 
mmiej uczestników. Głoszenie tez, że 
ucieczka „w prywatność” to przejaw 
tendencji światowych jest zbyt da- 
leko posunietym uproszczen'em, pro- 
wadzącym don:kqd. 

Iistancje wojewódznie problem 
zrozuntały. Życie zmusiło je do do- 
kladnego rozeznania aktualnego sta- 
nu i możliwości poprawy. Wypraco- 
wano kierunki poliiycznego działa- 
nia, na ogó! dotyczące czterech sfer: 
rozwoju uczestnictwa i aklywności 
środowisk robotniczych, miwelowa- 
nia dysproporcji w zaspokajaniu pe- 
trzeb kukuralnych między miastem 
a wsią, stwarzaniu dziccłoma I młe- 
dzieży |Jepszych warunków uczest- 
miońwa w kuliurze poprzez ćdukację 


Pod ochronnym parasolem? 


kalturatną eraz aktywizacji śórede- 
'wiak twórczych. Do stałych, spraw- 
dzonych form współdziałania należą 
spotkania przedstawicieli instancji 
wojewódzkich, ich egzekutyw, komi- 
-sji probłemowych i zespołów z twór- 
cami i animatorami kultury, z re- 
prezentującymi ich organizacjami, 
związkami i etowarzysweniami. Czę- 
sto instancje organizowały także 
spotkania konsultacyjne, robocze na- 
rady poświęcone wezławym probie- 
mom polityki kułturalnej iich prak- 
tycznym aspektom. W efekcie zakty- 
wizowane niemal całe środowiska 
kulturotwórcze. Niemal całe, albo- 
wiem są wśród twórców nadal tacy, 
którzy biorą udział jedynie w im- 
prezach parakulturainych, czy też 
nawiązują indywidualne kontakty 
artystyczne poza krajem. Nie za- 
wiodło i nie zawodzi natomiast licz- 
ne środowisko animatorów kultury, 
coraz aktywniejsze. Zaowocowały, 


sądzę, nowe formy pracy podstawo- 
wych orzanizaeji partyjnych, coraz 
lepiej pracujących w środowisku 
upowszechniania, sprawdziły Się 
taxże działania podejmowane przez 
powoływane w ubiegłej kadenc)| ze- 


społy partyjne, pracujące stałe lub 


„okresowo zajmujące. się wybranym 


zagadnieniem. . 


Bea przesady można stwierdsić, że 
działania partyjne przyniosły cj 
poprawę klimatu dla walne, 
kulturalnej, wpłynęły (akże na sb 
rozwój, różnoredność efert, jak ji a 
zasięg. Niewątpliwie służą celom, > | 
kładanym w Programie parti, Ra 
rozwojowi uczestnictwa w RAK 
najszerszych mas, rozumiaś)e E 
przede wszyctkim jako wzrost a: 
liwości stałego obcowania z ai 
nymi dziełami dawnej i powstają”: 
twórczości narodowej i OO 
kiej oraz jako zerzenie r 
udziału we współtworzeniu Wa 
kultury. 


w. ERBETOWSKA. 
M. PRÓCHNICKA 
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Istota (drugiego 
etapu reformy 


WIKTOR PITUS 


Myślą przewodnią Programu PZPR jest przyspieszenie 
„rozwoju gospodarczego kraju. Cel ten nie będzie jednak 
możliwy. do osiągnięcia bez zasadniczego usprawnienia 
dotychczasowego sposobu gospodarowania, gadykalne- 
go zwrotu metod intensywnych. Za najważniejszą dźwig- 
nię inteńsyfikacji rozwoju X Zjazd uznał reformę gos- 
podarczą. W uchwale zjazdowej podkreślono jednocześ- 
nie, że „obecny, jakościowo nowy, etap reformowania 
naszej gospodarki wymaga zdecydowanego wdrażania 


kompleksowych rozwiązań efektywnościowych”. 


Proces 


ten nazwano lapidarnie drugim etapem reformy. 


Na jego treść ekonomiczną składa 
się doprowadzenie do obiektywizacji 
waru.ków działania i oceny przed- 
siębiorstw. Można to zrealizować 
przede wszystkim przez urealnienie 
parametrów rachunku ekonomiczne- 
go. Mam tu na myśli realizację 
układu- cen (odejście od reglamen- 
tacji na rynku konsumpcyjnym i na 
rynku inwestycyjno-zaopatrzenio= 
wym), urealnienie wyceny majątku 
trwałcgo i amortyzacji, uporządko- 
wanię kursu walut. 

Powszechne wdrażanie systemu o- 
cen przedsiębiorstw powinno temu 
r kaegiagiy skutecznie służyć: mo- 

fikacja i:strumentów i paramet- 
rów ekonomicznych zmierzać musi 
de wzmocnienia motywacji przedsię- 
biorstw w kierunku  produkcyj- 
nym i powinna wymuszać ich ak- 
tywność. Będzie to moż!iwe poprzez 
równoczesne: ograniczenie dotacji i 
podwyższenie cen, przesunięcie 
zwolnionych środków na zmniej- 
szenie obciążeń podatkowych przed- 
siębiorstw i wzrost płac nominal- 
nych. 

Przedsiebiorczości i aktywności 
jednostek gospodarczych służyć bę- 
dzie także tworzenie warunków 
zwiększających skuteczność działa- 
nia kadry kierowniczej przedsiębior- 
stwa. 

Równoważenie całej gospodarki 
we wszystkich dziedzinach wpłynie 
na uzyskiwanie przewagi odbiorcy 
nad dostawcą. Służyć temu będzie, 
obok działań już omówionych, ści- 
ślejsze uza!eżnienie wzrostu wynag- 
rodzeń ©od sytuacji ekonomicznej 
przedsięb:orstw oraz konsekwentne 
wdrażanie przymusu ekonomiczne- 
go. 

Należy doprowadzić do zróżnico- 
wania form i struktur organizacyj- 
nych gospodarki w Żżależności od 
specyfiki ' techniczno-ekonomicznej 
poszczególnych branż. 

Podstawowym problemem społecz- 
no-politycznym jest to, czy proces 
uzyskiwania nowej jakości w gospo- 
darce rozłożyć na więcej lat, godząc 
się ze znacznym wzrostem cen i płac 


bez radykalnej poprawy efektywno- 


ści gospodarowania, czy też operację 
tę przeprowadzić szybko ponosząc 
określone koszty społeczne, lecz zy> 
skując dobry rynek i możliwość ra- 
dykalnego ograniczenia inflacji już 
w korcu tego pięciolecia. 

Obecnie przeprowadzane są ana- 
lizy szczegółowe. Powinny one do- 
prowadzić sę określenia: optymalne- 
go tempa i skali tego procesu (a 


zwłaszcza rów..oważenia), prognozy 
skutków dia poszczególnych gałęzi 
gospodarki, przedsiębiorstw oraz 


* grup społeczno-zawodowych. 


Istotnym uzupełnieniem, wręcz 
niezbędnym elementem drugiego e- 
tapu reformy, je powszechny 
przegląd struktur organizacyjnych w 
gospodarce i państwie. To wielkie 
przedsięwzięcie powinno wesprzeć 
reformę gospodarczą, odsłonić luki 
i mielizny, odb'okować hamulce. Do- 
bra organizacja pracy jest niezbęd- 
nym warunkiem sprawnego i owoc- 
nego wdrażania nowych technologii 
oraz racjonalizacji działania. 


Reforina i przegląd są więc dwo- 
ma nurtami działań wzajemnie się 
wspierających i warunkujących. Ich 
założenia prowadzą do tego samego 
celu — poprawy efektywności ra- 


szego gospodarowania. Owe porów- 
nanie reformy x przeglądem me 
również inny, specyficzny wymiar. 
Tak rozległe bowiem i zróżnicowane 
przedsięwzięcia nie mogą być tylko. 
kampanią. Powinien to być długo- 
falowy proces, przebiegający w zróż- 
nicowanym tempie, starannie przy- 


"gotowany i konsekwentnie wdraża- 


ny. 
Zasadnicze elementy koncepcji 
drugiego etapu reformy będą przed- 


".miotem decyzji Sejmu — w ramach 
Narodowego Planu  Społeczno-Go-- 


spodarczego na lata 1986—90. 


Boję, ta Jednak przedsięwzięcie 

naszych warunkach newatorskie. 
Nie wszystkie „recepty” na jego 
sprawne i efektywne przeproewadse- 
nie są znane i eczywiste. Wiele pre- 
blemów pojawi się zapewne w trak-. 
cie realizacji. Metedy działania 1 
fermy egzekwowania zmian wyma- 
gać będą jeszcze sprecynowania. 
Idea drugiego etapu reformy jest 
w dużym stopniu odpowiedzią na 
postulaty, a nawet naciski, zgłaszane 
przez kompetentne gremia opiniot- 
wórcze. Już w toku kampanii prze- 
dzjazdowej, w ekspertyzach i rapor- 
tach reprezentatywne grona działa- 
czy PRON, PTE, TNOiK, a także 
KRG i OPZZ opowiedziały się za 
przyspieszeniem procesu równowa- 
żenią gospodarki oraz konsekwent- 
nym wdrażaniem przymusu ekono- 
micznego jako niezbędnymi warun- 
kami intensyfikacji produkcji i re- 
alizacji celów  społeczno-gospodar- 
czych. Warto tutaj podkreślić, że 
wielu ekspertów, a także niektóre 
organizacje (np. Międzynarodowy 
Fundusz Walutowy) zgłaszają recep- 
ty bardziej radykalne, być może ma- 
jące ekonomiczne uzasadnienie, lecz 
nie liczące się z interesami naszego 
społeczeństwa. i 


Wskazuje to na potrzebę pilnego - 


wypracowania i  zapreze::towania 
koncepcji wdrażania tego przedsięw- 
zięcia, które z jednej strony 
uwzględniałoby obiektywną koniecz- 
ność przyspieszonego równoważenia 
gospodarki, z drugiej zaś minima- 
lizowałoby koszty społeczne z tym 
związane 

Niezbędne będzie również prze- 
prowadzenie, zgodne z uchwałą X 
Zjazdu kampanii informacyjno-kon- 
sultacyjnej na temat istoty drugiego 
etapu reformy. Koncepcję tej kam- 
panii zatwierdziło Biuro Polityczne 


> września br. Cale tej kampanii 


— uzyskanie spolecznej aprobaty 
dla zestawu działań przyspiesza ją- 
cych równoważenie gospodarki i 
wzmacniających przymus efektyw- 
? 

— ułatwianie (soptyralizowanie) 
wyberu poszczególnych rozwiązań 
szczegółowych; 

— aktywizacja produkcy jna 
przedsiębierstw i społeczeństwa — 
stanowiąca ważny warunek powo- 
dzenia proponowanych działań, 


Zdajemy sobie sprawę, że przed- 
sięwzięcie to ma charakter w rów- 
nym stopniu ekonomiczny jak po- 
Htyczno-edukaącyjny. 

Widocznym objawem rezultatu tej 
polityki ekonomicznej będzie: 
 — równowaga na rynku, poprawa 
jakości i większy wybór towarów 
oraz radykalne zmniejszenie inflacji 
pod koniec pięciolatki. Odczuje to 
każdy obywatel; 


przedsiębiorstwa zaś osiągną 
trwałość samofinansowania (pod wa- 
runkiem efektywnej działalności), 
zasadnicze ograniczenie reglamenta- 
cji surowców i materiałów; 


— budżet państwa będzie zróżni- 
cowany. Nastąpi ustabilizowanie 


źródeł dochodów. 


Droga de tego jest tylke jedna. 
Przez wszrest odpewiedzialności 
przedsiębierstw za wyniki (de upad- 
łości włącznie), przez racjonalizację 
pozłemu i struktury zatrudnienia 
oraz wzrost dyscypliny pracy oraz 
okresowy wzrost cen, związany S$ 
urealnieniem wszystkich czynników 
cenotwórezych (dotacje, amortyzacja, 
kurs  wilatidwódć Jest to więc „ceś 
za coś”. 


Partia liczy na powszechne 
wsparcie idei drugiego etapu 
reformy i zaangażowanie w re- 
alizację kadr kierowniczych 
przedsiębiorstw, ' samorządów, 
organizacji _ społeczno-zawodo- 
wych (NOT, PTE, TNOiK) oraz 
związków zawodowych. Przed- 
sięwzięcie to bowiem jest jedy- 
ną szansą na „przyspieszenie 
rozwoju i w efekcie poprawę 
warunków bytu całego społe- 
"czeństwa. 


Jedna z hal naprawczych taboru Warszawskiego Wczła Kolejowego. Od lewej: zastępca naczelnika, Adam Ku- 
biński, rzemieślnik, Marek Uścińskł i Tomasz Sętowska. 


Fot.: P. Nowak 
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WROCŁAW: 


- Jestem za listą rankingowa 


ROMUALD BĘDZIŃSKI, pracewnik 
nąukowy, sekretarz KU. PZPR Pe- 
Htechnikt Wreciawskiej: - 


— Naszym ślówasm ssiśaiaia jest, 


jak uczelnia będzie wyglądała w 
przyszłości, jaka jest wizją jej roz- 
woju? Podjęto już dość dawno, bo 
5 lat temu, prace nad perspekty- 
wicznym programem rozwoju Poli- 
techniki Wrocławskiej do 2000 roku. 
Aktywnie włączyliśmy się w te pra- 
ce, sądzimy bowiem, że POP stwarza 
dobre warunki do wymiany poglą- 
dów i koncepcji na temat dalszego 
rozwoju uczelni. Widzimy np. po- 
trzebę pełnego skomputeryzowania 
uczełini, co daje duże możliwości 
usprawnienia warsztatu pracowni- 
ków naukowych. Jest też wiele do 
zrobienia na styku: nauka—prakty- 
ka, począwszy od realizacji zgłasza- 
nych pomysłów i innowacji tech- 
nicznych, a skończywszy ia przepły- 
wie 'udzi w obydwie strony. 


Jakie problemy do rozwiązanią 
sto,ą przed naszą organizacją par- 
tyjną? Sprawa rozwoju szeregów 
partyjnych jest ciągle aktualna, 
mimo przyjęcia w ub.r. 16 studentów 
do partii. Zwiększenie roli ZSP i 
ZSMP — to kolejna kwestia wyma- 
gająca od nas energicznych działań. 
Znacznie skuteczniej niź dotychczas 


'powiurismy wdrażać opracowany - 


przez nas program wychowawczy 
— ma to być przecież system edu- 
kacji obywatelskiej studentów. Do- 


strzegamy też ważną folę, jaką mogą 


spełniać otwarte. zebrania- oddziało- 
wych organizacji partyjnych. Planu- 
jemy wyjść z taką ofertą szerzej do 
społeczności akademickiej, proponu- 


"u 0 z R WIC O M MARK" "IN £. 


-robotyzacja 


jące ciekawe żematy i forum do pre- 

aentacji poglądów. | 

Istotną zprawą jest pacowana 
kadry 


uzyskać odpowiedź na pytanie, czy 
należy daną osobę awansować, czy 
lepiej z niej zrezygnować. Jestem za 
utworzeniem listy rankingowej (naj- 
lepszych), na podstawie której moż- 
na powiedzieć, że określonym o0so- 
bom mależy stworzyć warunki do 
pracy naukowej i wyposażyć je 
w odpowiednią aparaturę badawczą, 
a tym słabszym — uświadomić ich 
pozycję i skłonić do zastanowienia 
się nad tym, co dalej. Takie posta- 
wienie sprawy jest rozwiązaniem 
uczciwym — dobrym dla pracowni- 
ka, uczelni i interesu społecznego. 
Nie można bowiem tolerować cwa- 
niactwa i lenistwa naukowego, na- 
leży natomiast preferować alterna- 
tywne modele karier naukowych, 
tak aby awans nie zależał tylko 
i wyłącznie od pracy habilitacyjnej, 
aby był rzeczywistą sumą dorobku 
naukowego. 

Obok wymienionych zadań, wy- 
chodzimy z ofertą różnych usług na 
rzecz zakładów pracy, miasta i wo- 
jewództwa wrocławskiego w rozwią- 
zywaniu tak istotnych problemów, 
jak sprawa „materiałów budowla- 
nych, usprawnienia ukłądu komuni- 
kacji miasta, systemy komputerowe, 
i automatyzacja stano- 
wisk pracy. 


To tylko wycinek naszej działal- 
„ności, która jest ciągle aktualizowa- 
"na zgodnie z potrzebami społeczności 
. akademickiej. 


Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR we Wrocławiu. 
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' RYSZARD KMIECIK, I POPZE 
JKZ PZPR przy ZPB „Zweliex” 
w Zduńskiej Weli: 

= Wojewódzka instancja PZPR w 
Sieradzu skupia w swych szeregach 
ponad 25 tys. członków i kandyda- 
tów. Dalsza rozbudowa szeregów na- 
szej partii to ważne zadanie dla ak- 


„tywu 1 pracowników politycznych 


partii. W mojej organizacji partyjnej 
w bieżącym roku, podobnie jak 
w latach poprzednich, przyjmiemy 
najprawdopodobniej 21 kandydatów, 
w tym 16 to robotnicy. — Czy to 
jest dużo, czy mało? Według naszej 
oceny powinniśmy przyjąć w nasze 
szeregi więcej. Musimy jednak mieć 
tutaj wsparcie .i 


stawiamy żadnych wygórowanych 
żądań. 

Pełniąc funkcję I sekretarza KZ 
już drugą kandencję nie mogę po- 
zodzić się z faktem, że dobrze fun- 
kcjonująca przez 2 lata filia WUML 
przy KZ w tym roku szkolenio- 
wym została zamknięta. Cóż z tego, 
że możemy wysłać 4 towarzyszy na 
WUML przy KM PZPR. To nie to 
samo, co przy własnym zakładzie, 


gdzie wszyscy się znają, gdzie two- 


rzy się otwarta, żywa i co najważ- 
niejsze, nieskrępowana dyskusja. 
Przeszkolenie w ciągu 2 lat 60 osób, 
w tym 14 bezpartyjnych (dzisiaj to 
już członkowie -partii), na agólną 


liczbę - 814 czkłonków i kandydatów. 
to przysłowiowa kropla 


Gi 


SKIERNIEWICE: 
Oceniamy realnie Nasze 


"JAN SOWIK, mistrzu w Zakładach 
Narzędziowych „Vis”, Rawa Maszo- 
wiecka: | : 


— Jestem mistrzem na Wydziale Re- 


montowym w ŹNP „Vis w Rawie. 


Mazowieckiej. Z racji pełnionej fun- 
kcji mój kontakt z robotnikami jest 
ciągły. Dlatego też jestem zobowią- 
zany — nie tylko jako członek partii 
i delegat na konferencję — powie- 
dzieć to, co ludzi boli, a nawet bul- 
wersuje. Sprawa pierwsza, to kon- 
sekwencja działania. Od iluż to już 
zjazdów powtarzane są niektóre te- 
maty w uchwałach? Skończmy z 
tym! Uchwałv konsekwentnie reali- 
zujmy. Powtarzanie zamierzeń, róż- 
nego rodzaju uchwał. ustaw i roz- 
porządzeń nierealnych prowadzi do 
utraty zaufania. A brak konsekwen- 
(cji w egzekwowaniu praw i obo- 
| wiązków wynikłych z tvch ustaw 
prowadzi do utraty autorytetu. Mno- 
gość rozporządzeń — a niejednok- 
rotnie także ich niespójność — po- 
wodują, że rozmywają się one w 
praktyce i stają się „hasłami”, nie 
przynoszzc spodziewanych  efek- 
tów. | 

Weżmy dla przykładu reformę go- 
spodarczą. Ustalone reguły gry obo- 
wiązują tych, co dobrze i efektywnie 
gospodarują. Niecefektywnie pracują- 
cym przyznaje się ulgi, daje pomoc. 
Z racji nierównego startu w reformę 
ponoc ta bywa niejednokrotnie uza- 
sadniona, ale dlaczego lwia jej część 
idzie na płace? Naszym zdaniem, 
środki te powinny być skierowane 
przede wszystkim na doinwestowa- 
nie, na stworzenie bazy dła przyszłej 


pomoc wyższych - 
intancji partyjnych, przy czym nie. 


? 


w morzu. Nie można ograniczać na- 
kładów finansowych na szkolenie 
ideologiczne. Zapewne w qabęcnej sy- 
tuacji epołeczno-ekońomicznej waż- 
ne są sprawy gospodarcze — ale 
szkolenie ideologiczne nie -może być 
wyizolowane, musi tkwić . mocno 
w realiach Życia. Historii bowiem, 
i to niezbyt odległej nie powinniśmy 
zapominać. Inny problem wiąże się 
z tym, że naszą załogę zasilają mło- 
dzi ludzie z wyższym wykształce- 
niem, nie tylko technicznym. Nąsu- 
wa się jakże ważne pytanie: czy 
obecny aktyw, wykładowcy szkole- 
nia party jnego, I sekretarze OOP, re- 
krutujący się z kadry przeważnie 
e średnim wykształceniu, są w sta- 
nie nawiązać kontakt, a jeśli zajdzie 
potrzeba to przeciwstawić się róż- 
norakim postawom i poglądom tych 
wykształconych, młodych ludzi? Py- 
tamy: gdzie zapodziali się lektorzy 
KC PZPR, mający pomóc w rozwią- 
zaniu tego problemu? 

* Wkrótce odbędą się zebrania spra- 
wozdawczo-wyborcze w OOP., Wie- 
my, że 80 proc. towarzyszy obejmie 


z funkcję I sekretarzy OOP po rar 


pierwszy, na 5-letnią kadencję. Czy 
ci nowi sekretarze zostaną uzbroje- 
ni, przygotowani do tej trudnej pra- 
cy, pod. względem oreanizacyjnym, 
merytorycznym?. Partia musi prowa- 
dzić systematycznie 
szkolenia (np. w systemie. semina- 
ryjmym) dia tej arupy aktywu par: 
tyjnego. 


możliwości 


produkcji. Ludzie to widzą, mówi się 
o tym w. grupach pracowniczych 
i komentuje: tam pracują gorzej, 
a dostali duże podwyżki, to po co 
się wysilać? W tem sposób motywa- 
cyjna funkcja płac staje się tylko 
hasłem. | 

Drugi taki „hasłowy” temat, to 
oszczędzanie materiałów hutniczych 
i energetycznych. Jak można je 
oszczędzać, skoro z braku odpowicd- 
niego asortymentu wyrobów hutni- 
czych często musimy korzystać z za- 
mienników 0 większej średnicy” 
Wiąże się to z dodatkową obróbką, 
z której powstaje dodatkowa ilość 
wiórów (odpadów), a także z dodat- 
kowym zużyciem energii elektrycz- 
nej zużyciem paliw na dodatkowe 
kursy do hut itp. W swojej praktyce 
remoiitowca spotykam się dość czę- 
sto z podobnymi sytuacjami. Pomno- 
żyć to przez ilość przedsiębiorstw, 
które mają takie same kłopoty za- 
opatrzeniowe i inne, a wynik będzie 
buiwersujący. 

W naszym zakładzie udało się nam 
częściowo zredukowąć straty poprzez 
współpracę z zakładem, który wy- 
korzystuje powstające u nas odpady 
stali nierdzewnej w ilości 100 ton 
rocznie. Biorąc pod uwagę wielkośc 
zużywanej u nas stali jest to 
oszczędność olbrzymia. Korzystamy 
wprawdzie z Uchwały Rady Minist- 
rów nr. 9/86, ale chętnie te nagrody 
i ulgi podatkowe zamieniłlibyśmy na 
inną nagrodę. w postaci przydziału 
wyrobów hutniczych pokrywających 
w 100 procentach nasze potrzeby za- 
równo pod względem asortymento- 
wym, jak i jakościowym. 


2—3-dniowe. 


-—— w 
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Konterencja Sprawożdawczo-Wyborcza PZŁPR w Katouwach. Wojciech  Ja- 
ruzelski w rozmowie Zz: grupą dełegatów TEPrEZEWNCEA PopsptawO wę- 


glowe. 


CZĘSTOCHOWA: 
Rozliczać z partyjności 


ZYGMUNT SERWATKRA:- — ro- 


botnik, członek egzekutywy KMG 


w Koniecpolu: 
_— Moim zdaniem potrafimy już 


pisać programy. Ile to nazy słyszę: 


„towarzysze, mamy dobry program”, 
ale niestety bardzo rzadko do niego 
się wraca -i rozlicza wykonanie. 
Przychodzą nowe zadania, pisze się 
nowe programy a stare idą doszu- 
flady. 

Zdając sobie sprawę z ogromu za- 
dan zawartych w uchwale X Zjazdu 
zastanawiałem się również co zrobić 
aby partia umacniała swój autorytet. 
Z własnego doświadczenia wiem. że 
realizację programu partii społe- 
czeństwo sprawdza nie na naradsch 
i spotkaniach lecz w codziennym żv- 
ciu, w eliminowaniu jego trudności, 
słabości i niedomagan. Za najważ- 
niejszą sprawę uważam kovsekwen- 
cję w rozliczaniu  partyjności a 
szczególnie ludzi pełniących funk- 
cje z woli partii. 

Mieszkam na wsi, często zdarza 
się, że na czas nie dowiozą chieba, 
zlewniarz źle wyceni mleko, skiep 
jest zamknięty z niewiadomego po- 
wodu. kombajnista czy traktorzysta 
z SKR-u robi „fuchę”. I często sły- 
szy się — no i CO, jak rządzicie. jak 
rządzi partia?” Musimy dać ludziom 
odczuć, że owszem partia odpowiada, 
kieruje — lecz wykonawcami woli 
partii są ludzie. Dlatego też prze- 
stańmy wreszcie bawić się w ano- 
nimowość. Mówmy otwarcie, że 
przykładowo zawinił za brak orga- 


nizacji prezes, dyspozytor SKR, kon- 


kretna sklepowa, która już o 9.00 
wywiesza kartkę z napisem „Zaraz 
wracam . Jeżeli są członkami PZPR 
rozliczajmy ich po partyjnemu. Po- 
'nformujmy społeczeństwo że dany 
towarzysz został odwołany nie ze 
wzgłędu „na stan zdrowia” lecz-za 


"Fot. CAF 


meudolwość, arogancję, łapownictwo, 
lekceważenie *łudzi, korupcję ' itd. 
Wtedy będziemy wobec społecźeńst- 
wą bardziej wiarygodni a ludzie 
z większym szacunkiem będą wbić 


+ ną partię. 


roblem drugi: wiarygodność  par- 
tii to wykorzystanie ludzi i ich moż- 
liwości. Czytam wiele ostatnio na te- 
mót atestacji i przeglądu stanowisk 
pracy. Pracuję w KZPP Koniecpo! 
i zastanawiałem się kiedyś co by 
było gdybym ja był właścicielem tej 
fabryki. Przynajmniej 20 proc. załogi 
musiałbym zwolnić, bez większego 
uszczerbku dla produkcji. Bo prze- 
cież przejdźmy się codziennie po za- 
kładzie — nie tylko po naszym. Ilu 
to ludzi chodzi po zakładzie w nie- 
wiadomym celu, a to niesie jakieś 
pismo, jakąś część i tak od rana do 
końca pracy bezproduktywnie byle 
zeszła dniówka. Im większy zakład 
tym więcej tak zwanego niepracu- 
jącego średniego i niższego dozoru. 
Musimy z tym zrobić jak najszybciej 
porządek. 


Kolejny problem, który waży na 
roli POP i autorytecie partii to za- 
angażowanie wszystkich jej człon- 
ków. Jest zebranie sprawozdawczo- 
-wyborcze, wybieramy sekretarza, 
egzekutywę a zapominamy o kolek- 
tywnym działaniu. W praktyce 
wszystko na głowie I sekretarza. My 
w naszej organizacji powoli .wcią- 
gamy do pracy wszystkich. A więc 
każde zebranie partyjne będzie 
przygotowywała inna grupa ludzi, 
kto inny będzie przewodniczył na 
zebraniu. To nic, że początkowe ze- 
brania będą słabsze, ale z czasem to- 
warzysze się wyrobią, wszyscy będą 
aktywni a przede wszystkim będą 
czuć się odpowiedzialni za decyzje 
i uchwały, które na ich zebraniu 
były podejmowane. 


gó 


"nowych ludzi. 


BYDGOSZCZ: 
Trzeba umieć "= 


ADAM SZCZEPANIAK, kierow- 
nik pociągu „Kujawiak”: © 

30 lat na kolei. Sekretarz Oddzia- 
łowej Organizacji Partyjnej drużyn 
konduktorskich, członek KW PZPR, 
delegat na X Zjazd. 

Spotkać go można każdego dnia 
na trasie Bydgoszcz — Warszawa. 
Nie ma tu niedziel i świąt. „Kuja- 
wiak” chodzi codziennie. Jak w ze- 
garku. I jak w zegarku ten rytm 
odmierza kolejne lata jego pracowi- 
tego życia. | 

— Chciałbym doczekać czasów, 
kiedy słowo kolejarz znowu będzie 
symbolem rzetelności, punktualno- 
ści, solidnego stosunku do pracy. 


Miałem w swojej pracy około 40 


uczniów — mówi tow. Szczepaniak 
— i mało który odszedł z kolei. 

Coś się jednak zmienia w naszym 
środowisku. [ to nie tylko u nas 
w DOKP-Północ. Kończy się nabór 
Kadra kolejarska się 
stabilizuje. Zarobki nieco wzrosły 
i poczucie zawodowej godności zno- 
wu jest w cenie. 


STRŁĘK 
Kultura na wsi. 


JÓZEF ABUCEWICZ —. 


. Spółdzielni '„Kurpianeczka”  wi- 
ceprzewodniczący Rady Gminnej 
PRON: 


Województwo nasze jest woje- 
wództwem rolniczym. Na wsi miesz- 
ka ponad 264 tysiące mieszkańców 
na ogólną 
więc jest sprawą jasną, że 2/3 lud- 
ności to ludność wiejska, wśród któ- 
rej bardzo poważny procent to dzieci 
i młodzież. Realizując politykę X 
Zjazdu naszej partii. i Uchwałę Zja- 
zdu m.in. będziemy tworzyć takie 
warunki życia na wsi, w tym kul- 
turalne by zbliżyłó się ono do po- 
ziomu życia w mieście. Bo pomimo 
znacznej ostatnio poprawy warun- 
ków socjalno-bytowych wsi, życie 
kulturalne wsi jest jakby w 'stag- 
nacji a nawet nastąpił spadek roz- 
woju kulturalnego. 


Dlatego też uważam, że w progra- 
mie działania na nadchodzącą ka- 
dencje 
szerzej musimy ująć te właśnie 
sprawy. Bo wbrew pozorom rozwój 
cywilizacyjny wsi nie zawsze idzie 
w parze z rozwojem kulturalnym. 
Regres. który się zaznaczył, jest wi- 
doczny choćby poprzez zmniejszenie 
się liczby świetlic, klubów. Znikają 
coraz częściej kina wiejskie, brakuje 
czytelni oraz kółek zainteresowań, 
zmniejsza się ilość zespołów arty- 
stycznych . (amatorskich). 

"Faktem co prawda jest i to, że 
coraz więcej mieszkańców wsi ko- 
rzysta z usług kulturalnych w mie- 
ście, ale mogą z tych usług korzystać 
tylko ci, którzy posiadają własne po- 
jazdy i zapas paliwa. Celem naszego 
działania winno być zatem urzeczy- 
wistnienie w przyszłości wizji wsi 
korzystającej w pełni z dóbr współ- 
czesnej cywilizacji i kultury, zapew- 


prezes 


liczbę 384 tysięcy. A 


władz wojewódzkich partii - 


Co to znaczy być partyjnym? 

"'Po znaczy być z ludźmi. Zawsze. 
Nigdy się do nich nie odwracać ple- 
cami. I umieć słuchać. To bardzo 
ważne dla działacza. Ludzie potrze- 
bują otwartej rozmowy, uczciwych 
słów. I żeby mieli poczucie socja|l- 
nego bezpieczeństwa, bo nikt nie 
lubi być zaskakiwany. Spokój spo- 
łeczny i stabilizacja socjalna — to 
najważniejsze. 

Młodzi nie tylko słuchają tego, co 
mówimy. 


Przede wszystkim patrzą na to, co 
robimy. Dlatego nie może być haseł 
bez pokrycia Program partii, rrzy- 
jęty na X Zjeździe, nie jest zesta- 
wem życzeń, czy propagandowych 
zawołań, przepisanych z transparen- 
tów. To są trudne, ale realne za- 
dania stojące przed każdym z nas 
i przed wszystkimi. 


Nasze kolejarskie środowisko to 
ludzie twardej pracy. Może dlatego 
cenimy twarde słowa, dyscyplinę,. 
wymagania? Młodym to się podoba, 
widzą to. A to już dobry znak. 


niającej awans młodemu, wiejskie- 
mu pokoleniu na równi.z młodymi. 
mieszkańcami miast. Zmniejszenie. 
tych różnic spowoduje, że zahamo- 
wane zostaną ucieczki młodzieży do 
miast, a tym samym społeczeństwo 
wiejskie może wzbogacić się o ludzi 
utalentowanych, wartościowych, fa- 
ehowców, których bardzo brakuje 
naszej wsi. 


Wówczas też z (Całą pewnością 
podniesie się wydajność produkcji 
rolnej, a tym samym kraj nasz będzie 
bliższy samowyżywienia. Jednakże 
aby rozwijać kulturę na wis należy 
przełamać 2 podstawowe bariery Po 
pierwsze — tworzyć bazy lokalowe 
dla GOK, klubów, świetlic, czytelni, 
poprzez inwestycje, modernizację, 
wyposażenie. Po drugie — spowo- 
dować dopływ na wieś przygotowa- 
nej do tegojkadry, o specjalinościach 
muzycznych, pożdetinitznóch. pla- 
stycznych, Do kadry należy też za- 
liczyć instruktorów kulturalno-o- 
światowych też dobrze przygotowa- 
nych. 


Dla tych ludzi trzeba stworzyć 
właściwe warunki socjalno-bytowe, 
a zwłaszcza mieszkaniowe. Nie na- 
leży oszczędzać środków, ani sił na 
wyposażenie placówek wiejskich w 
nowoczesny sprzęt radiowy, telewi- 
zyjny i inny taki jak chociażby 
pianina, sprzęt fotograficzny. 

Dziecko wiejskie, młodzież wiej- 
ska, winny mieć możliwości rozwoju 
zainteresowań i uzdolnień w .różno- 
rakich kółkach zainteresowań, przy 
GOK. klubach, szkołach. Jednak, jak 
wspomniałem, kadra organizatorów 
życia kulturalnego też musi być 
o wysokich kwalifikacjach iz żyłką 
organizacyjną. Bo zatrudnianie ludzi 
przypadkowych mija się całkowicie 
z celem. 


ZYCIE PARTII BIP 


W tym roku powstało w województwie Poznańskim 25 

. nowych podstawowych organizacji partyjnych. Na razie 
głównie w zakładach pracy. Towarzysze z KW PZPR w 
Poznaniu twierdzą, że praca nad rozbudową partii w 
środowisku wiejskim wymaga większej wytrwałości i dłuż- 
szego czasu. Ale i na wsi może ona dać rezultaty, jeżeli 


W opinii partyjnego aktywu (nie 
tylko w Poznańskiem) praca poli- 
tyczna na wsi „indywidualnej” jest 
trudna. W przemyśle, wiadomo, 
wszyscy w kupie, działalność partyj- 
na sprzęga się z organizacją i eko- 


nomiką produkcji. Wspólne interesy, 


wspólne osiągnięcia i kłopoty integ- 
rują. A na wsi, każdy pan na za- 
grodzie, każdy —  indywidualista, 
choć przecież często uczciwy, Sołid- 
ny, bardzo wartościowy człowiek. 


Rzecz w tym, by znaleźć z nim 
wspólny język i na tym polega owa 
trudność. 


"Kiedy poznańscy towarzysze po- 
stulowali na X Zjeździe podjęcie de- 
cyzji w sprawie możliwości tworze- 
nia małych nawet 3-osobowych, or- 
ganizacji partyjnych — mieli na my- 
śli właśnie środowisko wiejskie, jego 
strukturę zawodową i ekonomiczną 
specyfikę. : 

Choćby to: w niemał każdej wsi 
jest pewna liczba dwuzawodowców 
— osiem godzin w zakładzie pracy, 
szesnaście u siebie w swojej wiej- 
skiej chacie i w polu. Można się tą 
sytuacją nie zachwycać, ale ignoro- 
wać jej nie sposób. Tak jest prze- 
„cież w całym kraju. Skoro zaś owi 
chłopi-robotnicy korzystają z możli- 
wości dodatkowego zarobkowania, 
skoro poznają wartości jakie stwa- 
rza atmosfera zwartego, robotnicze- 
go kolektywu — może zechcieliby 
coś z owej społecznej edukacji prze- 
kazać społeczeństwom swoich wsi, 
tym bardziej że są wśród nich 
członkowie partii. 

2 dotychczasowych rozmów z tymi 
towarzyszami wynika, że chcą. Trze- 
ba tylko — jak mówi kierownik 
Wydziału Polityczno-Organizacyjne- 
go KW Henryk Półrolniczak — 
uświadomić im ich własną wartość 
i potencjalną rolę w środowisku. 
W ten sposób we wsiach, gdzie nie 


było dotychczas organizacji partyj-. 


nych zaczyna coś się dziać, rodzi się 
zalążek społecznych inicjatyw, uak- 
tywniających w pierwszym rzędzie 
wiejski aktyw bezpartyjny: rady so- 
łeckie, KGW, organizację młodzieżo- 
wą. | 


Dużo tu zależy także od gminnego 
aktywu partyjnego i jego kontaktów 
z wiejskim środowiskiem. Dzisiejszy 
działacz partyjny na wsi nie może 
myśleć i 'działać według utartych 
schematów. Musi nie tylko liczyć się 
z realiami zmieniającej się sytuacji 
społeczno-politycznej, lecz wykorzy- 
stywać tę sytuację w tworzeniu no- 
wych wartości kształtujących świa- 
domość społeczną. Takich działaczy 
można już spotkać w gminach coraz 
więcej. 


rzykład: Zbigniew Kalisz — 

I sekretarz KMG w Kórniku 

— z wykształcenia doktor hi- 
storii przygotowujący się do habi- 
litacji,i w praktyce — ekonomista, 
psycholog, politolog, słowem  pra- 
cownik aparatu partyjnego na miarę 
obecnych potrzeb, potrafiz drobiaz- 
gową dokładnością zanalizować sy- 
tuację  społeczno-ekonomiczną w 
każdej wsi i w każdym zakładzie 
pracy na swoim terenie. Organizacja 
partyjna liczy tu w chwili obecnej 
549 towarzyszy. W tym roku przy- 
jęto 14 kandvdatów, w przygotowa- 


działa się rozważnie, bez improwizacji. 


niu 7, lecz każdego roku przekazuje 
się do innych organizacji, poza teren 
miasta i gminy, po ki'kunastu, a 


czasem i po kilkudziesięciu członków 


partii. W tej chwili nie ma jeszcze 
POP w ośrodku zdrowia oraz w dwu 


wsiach — Błażejewo i Biernatki. 
Praca z aktywem bezpartyjnym 
w toku. 

— Głównym czynnikiem stymulu- 


jącym autorytet partii na wai 
—- mówi sekretarz — jest polityka 
rolna. Na naszą niekorzyść działają 
niedostatki środków produkcji (wę- 
giel, nawozy, środki ochrony roślin, 
materiały budowlane itp). Łatwiej 
jednak wytłumaczyć przyczynę bra- 
ków niż usprawiedliwić niedowład, 
bądź bałagan w organizacji i zarzą- 
dzaniu. Staramy się jednak przeko- 
nać ludzi, że likwidacja tego bała- 
ganu, przezwyciężenie biurokratycz- 


Powstają nowe POP 


LEONARDA TYKOCKA 


nej inercji leży w granicach ich 


możliwości. 


Opracowaliśmy — mówi dalej Z. 
Kalisz — listę zadań na dziś i na 
jutro, do realizacji których chcemy 
zaangażować całą wiejską społecz- 
ność. Sprawy dotyczą między innymi 
gazyfikacji wsi, budowy wodocią- 
gów, melioracji, sposobów wzrostu 
produkcji zwierzęcej, rozwoju sieci 
sklepów wiejskich, poprawy obsługi 


rolnictwa, uaktywnienia samorzą- 
dów, robót w czynie społecznym 
przy budowie dróg, przedszkoli, 


świetlic, zbiorników przeciwpożaro- 
wych itp. Sprawy nie nowe, lecz na 
wsi wciąż aktualne. Myślę, że rów- 
nolegle ze wzrostem aktywności 
społecznej wyrosną nam nowi kan- 
dydaci partii. 


W zasadzie takie metody działania 


"można by zastosować w wielu in- 


nych gminach, między innymi w Po- 
biedziskach. Niezależnie jednak od 
problemów ekonomicznych I sekre- 
tarz tego KMG Henryk Matecki 
— ekonomista z zawodu i były dzia- 
łacz organizacji młodziczowych — 
na pierwszym miejscu stawia umie- 
jętność oddziaływania członków par- 
tii na otoczenie i siłę osobistego 
przykładu. 


— Staliśmy się — mówi — jakoś 
dziwnie, obłudnie ugrzecznieni. Za- 
miast pryncypialności, otwartości, 
życzliwej prawdy, stosujemy uniki. 
Polecam na przykład jakiemuś to- 
warzyszowi, aby popracował z mło- 
dym człowiekiem, bo, moim zdaniem 
to chłopak uczciwy i byłby z niego 
pożytek w partii. Po pewnym czasie 
ów towarzysz melduje, że nic z tego. 


Zapytał bowiem chłopaka czy chce 
wstąpić do partii, a ten mu nie dal 
zdecydowancj odpowiedzi, więc nasz 
(towarzysz uważa sprawę za załat- 
wioną. Taka ma być robota politycz- 
na z bezpartyjnymi? 

Podam inny przykład — kontynu- 


'uje H. Matecki — Mamy we wsi 


Jerzykowo szkołę podstawową. Uczy 
tam 14 nauczycieii a uczy się 180 
uczniów. Do niedawna, co tu ukr;- 
wać, nie najlepiej się działo. Wszy- 
scy nauczyciele bezpartyjni, atmo- 
sfera niezbyt życzliwa, kontakt z ro- 
dzicami pobieżny. W ubiegłym roku 
zatrudniono w szkole nową dyrek- 
torkę. Młodziutkie toto, szczuplutkie, 
a energii ty!e, co u potężnego męż- 
czyzny. Członek partii. Z miejsca 
zabrała się za porządkowanie 
wszystkiego — poczynając od per- 
sonelu po budynek szkolny. Prze- 
prowadziła rozmowy z nauczyciela- 
mi, określiła ściśle obowiązki, które 
konsekwentnie egzekwuje, zmobili- 
zowała rodziców do uporządkowania 
otoczenia szkoły, zbudowania chod- 
nika, ustawienia ławeczek... 


cafiam akurat na przerwę. Szkoła 

ładnie usytuowana wśród drzew, 

ile niewielka. Wykorzystano tu 
nie tylko każdy metr powierzchni, 
ale bodaj każdy centymetr ściany, 
nawet na korytarzach. Niżej — wie- 
szaki na palta, u góry cała propa- 
ganda wizualna. Dyrektorka — AH- 
na Kujawińska — odpowiada opi- 
sowi sekretarza. 


— Łatwo było zażklimatyzować 
się w nowej szkole? 

— Na początku nawet dosyć trud- 
no — mówi — ale jakoś sobie po- 
radziłam. Ważne, że nawiązaliśmy 
dobry kontakt z rodzicami, w razie 
potrzeby pomagają. No i... zorgani- 
zowaliśmy we wsi POP. Na razie 
przy szkole, kilkuosobową, lecz 
mamy aktywną radę sołecką, myślę, 
że z czasem organizacja partyjna się 
rozbuduje. Ważne, że razem ze mną 
pracuje w szkole mój mąż. W cięż- 
kich chwiłach mam oparcie. i 

Sekretarzem nowej POP jest, 
mieszkający w Jerzykowie, dyrektor 
sąsiedniej „szkoły w. Biskupicach 
— Bogdan Bączkowski. Obie szkoły 
są niewielkie, a dwie wsie przedziela 
tvlko szosa. Nowa POP — wyjaśnia 
jej sekretarz — ma przed sobą ogrom 
zadań. Najważniejsza —to budowa 
nowej szkoły. Mogłaby być duża, no- 
woczesna. Dla obu wsi. Wówczas bu- 
dynki obecnych szkół można będzie 
adaptować na przedszkola i miesz- 
kania dla nauczycieli. O tej szkole 
mówiło się od dawna, ale nie było 
POP, więc zabrakło inicjatora. Obie 
wsie są duże i dość zamożne. Z 
pewnością mieszkańcy pomogą. Po- 
za tym we wsi brak świetlicy (choć 
młodzieży dużo), ziewni mleka. 
Mieszkańcy marzą o zainstalowaniu 
gazu, sporo do życzenia pozostawia 
stan sanitarny obu wsi. Słowem 


"nowa POP z miejsca ma pełne ręce 


roboty. | 
— Tak to już jest — kontynuuje 
sekretarz Matecki — gdzie jest or- 
ganizacja partyjna, tam są inicjaty- 
wy. W tej chwili pracujemy z bez- 
partyjnym  aktywem w. trzech 


wsiach, gdzie nie ma POP — 
w Jankowie, Głównej i Wagowie. 
Staramy się pozyskiwać dla partii 
najlepszych rolników, zwłaszcza 
tam. gdzie organizacje są liczebnie 
małe. I tutaj znów decyduje osobo- 
wość i zaangażowanie towarzyszy. 
w wiciu wsiach — mówi dalej H. 
Matecki — są koła ZSL i — nie 
ma co ukrywać, bo to ludzkie — ist- 
nieje rywalizacja o prestiż obu par- 
tii. Ale rywalizacja może mieć cha- 
rakter dwojaki: antagonistyczny lub 
życzliwy. My wybraliśmy ten drugi. 
Odbywamy często wspólne posiedze- 
nie instancji gminnych i organizacji 
wiejskich. Przedstawiamy swoje 
programy i metody ich realizacji, 
a potem zabieramy się wspólnie do 
roboty. Ludzie we wsiach widzą, że 
to uczciwe stawianie sorawy. 
Mieliśmy w jednej wsi wybory 
sołtysa, którym dotychczas był czło- 


nek ZSL. Miał swoje. wady i zalety. 


Organizacja partyjna przyszła na to 
zebranie przygotowana. Przedstawiła 
surową, lecz sprawiedliwą ocenę 
pracy soltysa, pochwaliła zalety i 
wytknęła błędy, 
poparcia na następną kadencję, z za- 
strzeżeniem, że musi pracować le- 
piej. Członkowie ZSL byli zaskocze- 
ni, bezpartyjni — zbudowani posta- 
wą POP. To na przyszłość procen- 
tuje zaufaniem. 

Podaję tu przykłady — kontynu- 
uje sckretarz — może drobne, lecz 
takich jest na co dzień mnóstwo. 
One właśnie tworzą na wsi prestiż 


partii, pozyskują nowych kandyda- 
tów. W tym roku przyjęliśmy 31, do 
końca roku dociągniemy do czter- 
dziestki. Pytacie, czy łatwo rozbu- 
dowywać partię na wsi. Powiedział- 
bym, że tym łatwiej, im większe jest 
zaangażowanie członków partii w 
ludzkie sprawy. 


Nie w tym sensie, że skoro piętrzą 
się wokół trudności, to my, partyjni, 
te trudności przed ludźmi usuniemy. 
Inaczej: skoro mamy wspólne 
kłopoty, to postarajmy się je ra- 
zem pokonać, a my, partyjni pod- 
powiemy jak to zrobić. Zakaszemy 
rękawy i staniemy do roboty w pier- 
wszej czwórce. W takina układzie 
wielu bezpartyjnych zechce dołączyć 
do tych „pierwszych” i tak się za- 
zwyczaj w praktyce dzieje. 

Pod jednym względem . musimy 
być jednak ostrożni: wieś zna do- 
kładnie każdego mieszkańca i jest 
uczulona jak sejsmograf na to, CZY 
ktoś jest uczciwy czy łobuz. Jeśli 
więc przyjmiemy do partii kogos, 
kto nie cieszy się w środowisku do- 
brą opinią, tym samym „kładziemy 
autorytet całej POP. Dlatego nie 
o ilość kandydatów nam chodzi... 


óż tu dodać? Może jedno: X 
© Zjazd partii wzbudził w Spo 

łeczeństwie ogromne zaintere- 
sowanie. Ludzie czuli, że coś się 
w kraju ważnego dzieje, że decydują 
się dalsze losy narodu. Teraz nastą- 
pił okres oczekiwania na rea" 
lizację postanowień partii. Otóż od 
nas, szeregowych członków partii 
i działaczy wszystkich szczebli, za- 
leży aby to oczekiwanie przekszta!- 
cić we wspólne działanie. 


wreszcie... udzieliła 


- kl 3 a 


Znaleźć swoje miejsce | 


MAŁGORZATA KĄKIEL 


nęło już pół 
U podjęcia decyzji prze 


Ministrów (marzec 1 


z Radę 
985 r.) 


ydy asg bas 
ków Kształcenia 
libyśmy towarzyszyć ich ip ecĄ 
ści, odnotowując nx naszych lamac 
pierwsze doświadczenia ośrodków, 
wynikające z nowego usytuowan'a 
w ramach struktur org nizacyjnych 


aakladu pracy. 

Z tą myślą zwracamy Się © nś4d- 
syłanie uwag, opinii i spostrzeżeń 
dotyczących funkcjonowania ZOKI. 
W bieżącym numerze „Życia Partii 
piszemy © pierwszych doświadcze- 


miach Toruńskiej Przędzalni Cze- 
sankowej „Merinetex”. Czy probie- 


my które syngalizuje artykuł są po- 
debne do tych z jakimi się spoly- 
kacie? ż 


Zakładowe Ośrodki Kształcenia i 
Informacji zajęły miejsce istnieją- 
cych do niedawna  Zakładowych 
Ośrodków Pracy  ldeowo-Wycho- 
wawczej. Ich rola nie jest jednak 
tdentyczna, Do podstawowych zadań 
ZOKI należy przede wszystkim ko- 
erdynowanie działalności wszystkich 
erganirachi  spełeczne-politycznych, 
działających w  pracdsiębiorstwie, 
tak, by podnieść poziom kształcenia 
ideowego i zawodowego wśród za- 
łogi; zapewnić przepływ bieżącej in- 
formacji, zachęcić rohotników do za- 
interesowania się sprawami wykra- 
wadków: poza produkcję i zarob- 

Ł. 5 z 

ZOKI mają, jak dotąd, różną 
strukturę,  niejednakowy zakres 
działalności — wsaystko zależy od 
ustaleń przyjętych w zakładzie pra- 
cy. Różna też jest liczba etatowych 
pracowników ośrodka. 

W Toruńskiej Przędzałni Czesan- 
kowej „Merinotex” Zakładowy O- 
środek Kształcenia i Informacji po- 
wołano 1 stycznia br. — w oparciu 
e Uchwałę Rady Ministrów nr 34 
a marca 1865 vy, i zarządzenie mi- 
nista pracy, płac i spraw eocja|- 
nych z sierpnia 1985 r. Nowo po- 
wstała placówka miała bazę po ZO- 
PIW, który przestał działać 6 lat 
temu, kierownika, stosowny fundusz 
i ególne zadania do realizacji. Nie 
miała natomiast zarządzenia dyrek- 
tora, dopowiadającego, jakie * jest 
faktyczne miejsce ZOKI w zakłado- 


LUDWIK KRZYWICKI: Człowiek 
i społeczeństwe, KiW 1986 r. 


"Książka jest poświęcona twórczości te- 


oeretycznej Ludwika Krzywickicgo (1888- 
-1941). któremu przypadła zasluga 
wprowadzenia materializmu  historycz- 
nego do nauki polskiej, Stał się on 
nie tylko autorem systematycznego wy” 
kładu oraz licznych zastosowań te- 
orii, lecz także prekursorem wzboga- 
cenia jej przez powiązanie 2» analizą 
działania czynników  antropologicznych 
w życiu społecznym. a także przez 
analize „wędrówek idei". Jako tceore- 


z 


wej strukturze i czym konkretnie 
powinien się zająć ośrodek, żeby nie 
dublować działalności i nie wchodzić 
w kompetencje radiowęzła, gazety 
zakładowej, a także pionu szkolenia 
w komitecie zakładowym. 

W czerwcu br. z inicjatywy Kkie- 
rownika ZOKI — Zdzisława Sup- 
czińskiego — odbyło się posiedzenie 
egzekutywy KZ, na którym przea- 
nalizowano dotychczasowe warunki 
funckjonowania ośrodka. W wyniku 
zułoszonych wniosków i przyjętych 
ustaleń, opracowano dokument, 
przyznający. pracy ideologicznej ran- 
ge równą zadaniom produkcyjnym. 
ZOKI uznano w tym zarządzeniu za 
placówkę inspirującą i koordynującą 
pracę radiowęzła, gazety zakładowej 
ij ZDK (z uwzględnieniem prawa 
prasowego i ustawy o upowszechnia- 
niu kultury). 

Aktualnie przy ZOKI istnieją na- 
stępujące zespoły: ds. edukacji spo- 
łeczno-politycznej i ekonomicznej, 
ds. informacji i. propagandy zakła- 
dowej oraz ds. orzanizacji świąt pań- 
stwowych i imprez zakładowych. Ich 
członkami są przedstawiciełe orga- 
nizacji politycznych i społecznych 
(m.in. Polskiego Towarzystwa Rko- 
nomiczmego, NOT, Stowarzyszenią 
Księgowych Polskich). | 

Kierunki pracy ZOKI wyznacza 
rada programowa, której przewod- 
niczy I sekretarz KZ, sekreta- 
rzem jest kierownik ZOKIi. W jej 
skład wchodzą: przewodniczący rady 


. pracowniczej, główny specjalista ds. 


pracowniczych, przewodniczący 
awiązków zawodowych i przewodni- 
czący ZSMP. Do obowiązków rady 
programowej należy nie tylko usta- 
lanie kierunków działań w sferre 
pracy społeczno-wychowawczej, . ale 
także ocena realizacji przez. ZOKI 
podjętych ustaleń a także prelimi- 
narza wydatków. 

Przyszłość pokaże, jakie będą losy 
oddziaływania ZOKI na załogę „Me- 
rinetexu". Dziś wiademe tyłko, że 
kierownik ZOKI nie uważa, aby 
obecne usytuowanie ośrodka w za- 
kładowych strukturach byłe spty- 


„maalne, bo ce en faktycznie moic? 


Tylke doradzać. Jeśli kioś ge peo- 
słacha — le debrze, jeśli nie — nie 


msa ma te rady. 
W bieżącym roku szkoleniowym 


ZOKI przejęło pieczę nad wszyst- 
kimi formami ksatałcenia partyjne- 


tyk matcrializmu historycznego Krzy- 


wicki stoj dzisiaj na równi «a K. XKaub- 
aky'm, G.W. Pieehanowem, P. Mchrin- 
g'em, H.' Cunowem 3 A. Cabrlolą. | 


RYSZARD PANASIUK: Hegel 1 
Marka. Studia i szkice, KiW 1986 r. 


Autor, filozof marksistowski, znany a 
wielu publikacji naukowych, poświęca 
swe rozważania pewnym aspektom an- 
tropologicznym w filozofii Marksa 1 
Engelsa. W prezentowanym tomie znaj- 
dują się m.in. szkice: Marks — pół- 
tora wieku obecności: Marksizm a 
wspólczesna myśl burżuazyjna; Dialek- 
tyka Hegla i miodoheglisów; Marks 
1 młodohegliści; Wolność i determinizm 
w _ filozofli marksistowskiej. Pojęcie 
sdeologli w pracach Marksa i Enzgelsa; 
Materializm historyczny | problemy azja- 
tyckiego sposobu produkcji: Marks — 

praxis; Marksizm jako 
tlozofia praktyki; Marks'stowska Kon- 
cepcja człowieka; Miejsce antropotogil 
w filozofii Hegla: Myst polityczna He- 
kla wobec Rewolucji Francuskiej; He- 


ge! w Polsce. 


antropoloczia ł 


.jestrowane na magnetofonie i od- 


daie systematycznie odbywają sie 2e- 


' -Leninizmu (II rok), a od listopada 


. tłdeologicznego (30 osób) i semina- 


. wydarzen zakladowych. Czas pokaże, 


| cMoim zdaniem | 
Uwarunkowania 
rozwoju 


tarz KZ PZPR w Swarzędzkich 
Fabrykach Mebli: 


— Od dwóch lat stan szeregów 
zakładowej organizacji partyjnej 
ustabilizował się na poziomie ok. 
300 członków, co stanowi niecałe 
20 proc. ozółu załogi. Jesteśmy 
największą organizacją partyjną w 
Swarzędzu, ale nie jest to jeszcze 
powód do pełnej satysfakcji. Z ca- 
łą pewnością można powiedzieć, że 
nie są to optymalne granice nasze- 
go rozwoju, stać nas na więcej. 


go, nad edukacją prawną i ekono- 
miczną, spotkaniami lektorskimi w 


zakładzie. 


Kilka miesięcy temu zapropono- 
wano wszystkim zakładowym orga- 
nizacjom politycznym i społecznym 
pomoc w organizacji szkoleń oraz 
spotkań z interesującymi ludźmi. 
Ofertę przyjęto i obecnie ZOKI ma 
na swoim koncie między innymi zor- 
ganizowanie spotkania szkoleniowego 
na temat atestacji z pracownikiem 
Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych, a obecnie na prośbę Sto= 
warzyszenia Księgowych Polskich 
przygotowuje kurs dla nich z całego 
województwa. 


Interesujące spotkania, które od- 
bywają się w „Merinotexie”, są re- 


twarzane w miarę potrzeb na zebra- 
niach partyjnych, w audycjach ra- 
diowęzła, na zajęciach  szkolenio- 
wych (teraz ZOKI razem z ZDK sta- 
rają się o zakup magnetowidu). 


Na taką a nie inną sytuację skla. 
da się kilka przyczyn. Na pewno 
lepsza mogłaby być zakładowa or- 
ganizacja ZSMP. Lieząc obecnie 70 
osób, nie jest silnym partnerem dla 
innych, ani też — powiedzmy 
szczerze — nie jest atrakcyjna pod 
względem prezentowanych form 
działania dla młodych  pracowńi- 
ków. Nie ma w fabryce silnego ak- 
tywu ZSMP. Brakuje młodych lu- 
dzi, którzy zechcieliby swoim przy= 
kładem i aktywnością porwać in- 
nych, skupić wokół siebie, Organi- 
zacja partyjna nie przygląda się tej 
sytuacji z założonymi rękami. Po- 
Szukujemy młodych, którym mogli- 
byśmy powierzyć odpowiedzialne 
pati jest to jednak trudny pro- 

em. 


Czy nie jest. zastanawiającą rze- 
czą, że wśród 56 inżynierów przy- 
jętych do fabryki w ostatnich czte- 
rech latach nię było ani jednego 
członka partii ani organizacji młe- 
dzieżowej. Podobnie rzecz się ma z 
abso!wentami szkół zawodowych lub 
średnich. Jak prowadzona jest w 
tych szkołach praca wychowaw- 
cza, co robili nauczyciele? Ci mło- 
dzi ludzie są zupełnie nie przygo- 
towani do pracy społecznej, powiem 
więcej, taka forma działalności ich 


Zajęć szkoleniowych w „Merino- 
texie” prowadzi się wiele. W zakła- 


brania ideologiczne, drugi rok ist- 
nieje Szkoła Aktywu Robotniczego 
(w br. jest 35 słuchaczy na kierunku 


ekonomicznym), jest dwuletni Wie- 
czorowy Uniwersytet  Marksizmu- 


rozpocznie pracę zespół kształcenia 


rium ideologiczne (29 osób). 


Organizacją wszystkich wyżej wy- 
mienionych form kształcenia zajmu- 
je się drugi pracownik ZOKI na eta- 
cie — Halina Kadas. 


Wśród innych działań ZOKI wy- 
mienić można dbałość poprzez 
działający tu odpowiedni zespół o 
aktualną, interesującą propagandę 
wizualną; rzeczywiście, na terenie 
zakładu nie widać niechlujnych na- 
pisów, zwisających tablic, nieaktua!- 
nych plakatów przypominających o 
wyborach do Sejmu 13X 1885 r. 
— co, niestety, gdzie indziej można 
jeszcze niekiedy spotkać. Podjęto 
starania o zorganizowanie zakłado- 
wej izby tradycji — w tej chwili 
archiwalne zdjęcia, pamiątki są stło- 
czone wzdłuż korytarzowej ściany 
w ZDK — opracowanie kalendarza 
świąt państwowych i ważniejszych 


musimy uwzględnić, by prawidło- 
wo rozwiązać ten problem. 


Nie można nie wspomnieć 0 
jeszcze jednej sprawie. Wiadomo 
nie od dziś, że Swarzędz to miasto, 
gdzie szczególnie gęsta jest sieć 
prywatnych warsztatów raemieŚlni- 
„czych branży drzewnej. To duża 
konkurencja dla naszej fabryki w 
pozyskiwaniu nowych ludzi do pra- 
cy. U nas średnie wynagrodzenie 
kształtuje się w granicach 20 tys, 
złotych. U prywaciarzy jest kilka 
krotnie wydsze, Ludzie na co dzień 
widzą, w jakim tempie rosną for- 
tuny  nowobogackich. Z drugiej 
strony Są problemy, które trudno 
zrozumieć. Fabryka, eksportująca 
40 proc. swych wyrobów, jest limi- 
towana np. zużyciem energii. Ta- 
kich ograniczeń nie mają rzemie- 
Ślnicy. W marcu br. z powodu 
braku pewnych surowców Część 
tapicerów nie miała co robić, w 
tym czasie do prywatnych warszta- 
tów samochody dostarczały ten 
brakujący fabryce surowiec. Człon= 
kawie partii w czasie indywidual- 
nych rozmów zadawali pytania, 
czy to jest w porządku? : 


jakie jeszcze zadania podejmie ośro- 
dek. Jedno wiadomo, pracy przed 
nim jest wiele a istnienie ZOKI jest 


niezbędne. 


ARCHIWUM KUCIłU ROBOTNI- 
CZEGO, t. X. Praca zbiorowa, KIW 
1986 r. o 


Tom X zawiera sprawozdania 2» obrad 
Krajowej Rady Narodowej (I—TX.1944), 
protokoły obrad Randy Naezelnej PPS 
(11—VI.1846) i dyskusje na zjeździe 
PPR nad Sprawozdaniem KC 47 -8.XH. 
10845) ovaz protokoły pienarnych posie- 
dzeń IKC PPR (VI—1X.968). 


JAN DZIŻYŃSKI: Świadomość i 
proces społeczny, KiW 19386 r, 


Myslę, że analizując dotychczaso- 


Praca ta jest krytycznym studium z 
wy stan liczebny naszej Organiza- 


dziedziny tzw. filozoti praktyki, ufor- 
mowanej w marksizmie w latach dwu- 
dziestych. Autor podejmuje zasadnienia 
sporów o filozoficzną treść teorii re- 
wolucyjnej toczonych w tym czasie. 
Ukazuje antypozytywistyczne inspiracje 
hezglowskie w marksizmie. którego głów- 
nym problemem staje się autonomia 
świadomości. rozymiana jako aiła spra- 
wcza przeniian społecznych. 


runkowania, które ż  pewriością 
rzutują na jej rozwój. 


Notował: WIR 


[ZYCIE PARTII JARE 


nie interesuje. To są realia, które 


cji partyjnej, trzeba widzieć uwa- 
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Działalność IRCh rozwija się szybko, a wyniki pracy | 
przeszło 30 tysięcy społecznych kontrolerów dowodzą, że 
Inspekcja — chociaż istnieje od niedawna — stała się 
już ważnym ogniwem systemu kontroli w państwie. Ak- 
tywność IRCh uzmysławia także jak duże wciąż jest za- 

skuteczną kontrolę, na spoleczne 

przeciwdziałanie złu. W tej mierze jest jeszcze bardzo 
wiele do zrobiesiia. Z tą myślą prezentujemy dziś doświad- | 
czenia IRCh z kilku województw. | 
| ! 
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Chelm: wiele trzeba 


a 


ulepszyć 


t 


— W naszym województwie — in-. 
formuje Lech Radwański, kierownik: 
Wojewódzkiego Oddzialu Ręce 


NIK d/s IRCh — działa 393 - 


. łecznych kontrolerów, R anónóch pe 


29 urupach terenowych IRCh. W 


każdej z grup jest ich od 8 do 45, 
w zależności od potrzeb. Skład so-— 
_ cjalny odpowiada strukturze zatrud- 
a więc. 
jest. 


„nienia w województwie, 
wśród kontrolerów najwięcej 
rolników, nieco mniej robotników, 
najmniej 
wych. Grup terenowych nie umiej- 


scowiliśmy pczy Rejosowych Ośrod- 


kach Pracy Partyjnej, jak to zro- 
_bione w wielu województwach, ale 
. wychodząc z założenia, że „bliższa 
koszula ciału", zorganizowaliśmy je 
w każdej gminie, 
KG PZPR. 
Dotychczas w ciągu 15 miesięcy, 
przeprowadziliśmy na terenie woje- 
wodztwa 175 kontroli, w tym 60 
o zasięgu lokalnym. Stawiamy raczej 
na jakość niż na ilość; do każdej 
ko troli inspektorzy starannie przy- 
 gotowują się, 


den pracownik z 


nostkach gospodarczych, w- 
reulizacji. wiliosków pokontrolnych 
91 osobom potrącono premie i za- 
stosowano wobec mich inne kary re- 
g£uiaminowe, a 5 osób zwolniono 
z zijimowanych stanowisk. 

© tym. że społeczni 


same fakty — np. na 47 jednostek 
skontroiowanych pod wzuiedem za- 
bczpieczenia mienia spolecznego w 
30 stwierdzono istotne n'cprawidto- 
WwoOŚri. 
w słacie sobrawdzić wszystkiego, za- 
Stazuć kontroli zawodowych. Naj- 
przydatniejsi są tam gdzie nie wy- 
stebuje KONICZZNOŚĆ wertowania 
sko "NDIKOWANCJ Mmeraz dokumenta- 
ci: Ich pomec jest nicoceniona np. 
przy syrawdzaniu fu kcjonowania 
placówek handlowych, punktów 
skupu, SKR-ów czy orawidłowaści 
przydzielznia mieszkań. Czyli wszę- 
dzie tam, gdzie nieprawidłowości 
w stepują nader często i są mocno 
o rzuwalne przez ludzi. 

"trząc na IBCh przyszłościowo, 
widzę wiele jeszcze kweslii do do- 


OJ zycig: PARTII 


— pracowników umysło- 


konkretnie przy. 


„wciągną się w pracę, 
w każdej oprócz Sspo-- 
łecznych kontrolerów uczestniczy je- 
Wojewódzkiego . 
Oddziału Delegatury NIK jako pó-” 
mocnik. Byliśmy łącznie w 253 jed-. 
tym. 
w ł2 nieuspołecznionych. W wyniku: 


kontrolerzy * 
_TRCh są potrzebni nie musimy ni-. 
kogo przekonywać. Świodczą oe tym 


Oczywiście kontrolerzy nie są ' 


. 


pracowania. Z pierwszego roku dzia- 
łania „nasuwa się bowiem. wiele 
wniosków. Na przykład potrzebne 
jest dosko::alenie systemu rekomen- 


„dowania społecznych -koutroierów, 


tak aby do IRCh trafiali - najlepsi 
i mogący działać. Wprawdzie  spo- 
śród wybranych przez WRN 393 


kontrolerów odeszło tylko 3, zresztą 
z przyczyn losowych, wprawdzie nie 
zdarzyło się odwołanie kontroli -z 
powodu braku frekwencji, ale nie 
wszyscy kontrolerzy są jednakowo 
aktywni. 


Po drugie, wydaje mi się, że ka- 
dencja kontrolerów jest za krótka. 
Powinna być co najmniej taka, jak 
radnych lub ławników 
Przecież dążymy do tego, żeby IRCh 
stała się te wałym elemontem w Sy- 
stenie organów kontroli. Dlatego 


w Wojewódzkim Oddziale Delegatu-. 


ry NIK przywiązujemy dużą wagę 
do szkolenia społecznych kontrole- 
rów. Obecnie, zanim naprawdę 
nahiorą pew- 
ności siebie — już kończy się ich 
kadencja. Poza tym, trzeba uprościć, 
odformalizować działalność kontrol- 


ną w celu umożliwienia częstszege 
„przeprowadzania. dorażnych, szyb- 


kich akcji. 


Podstawowym kierunkiem naszego 
działania w br. jest inicjowanie kon- 
troli o zaSsięĘEU lokalnym. angażowa- 
nie  rmożliwie najwiekszej 
kontrolerów społecznych, doskonale- 
nie działalności w zakresie doboru 
niezbednych społecznie tematów 
ko .troli i wzmożenie działań egzek- 
wujących pełne wykonanie wnio- 
sków pokontrolnych. Stanowcze 
jeszcze za często zdarza się, że 
w Czasie ponownych odwiedzin spo- 
teczni kontrolerzy natrafiają na te 
same *ricprawidłowości, na które 
zwracali uwagę w czasie pierwszej 
wizyty. 


Duaużcj pomocy udziela w takich 
wypadkach Komitet Wojewódzki 
PZPR w Chełmie, a także IHroku- 
ratura Wojewódzka i Wojewodzki 
Urząd Spraw Wewnętrznych. Ale 
chcielibyśmy, aby kontroierzy IRCh 
stali się moiwie samodzielni w ra- 
0ach swoich kompetencji. Koniecz- 
ne jest także znalezienie modelu 
współpracy kontrolerów społecznych 
i zawodowych, tak, żeby wspoldzia- 
łali ze sobą t uzupełniali się. 


| Kielce: 


ludowych. ' 


liczby” 


w klimacie 


| spofecznego poparcia 


Wuj. KIC.ECKIE JESL regionem gdzie 
[RCh jako jedno z pierwszych w 
kraju rozpoczęła swą działalność. 


Stąd rozmowę z Markiem Kwiecin-- 


Skim kierownikiem Wojewódzkiego 
Oddzia!iu fDe'egatuvy Najwyższej Iz- 
by Iontroli d/s Ilospekcji Roboini- 
czo-Chłopskiej, zaczynam od pyta- 
nia. jakie jest odczucie w: społeczen- 
stwie. szczególnie w Środowtsku ro- 
boitniczym, jaka atmosfera towarzy- 
szy działalności IRCh? 

— Myślę, %2 najlepszy. u świadec- 
twem jest fakt, iż nie tylko nie mie- 
liśmy żadnych trudności w naborze 
społecznych  kontro!ierów, których 
rekome.'dowały ich własne środowi- 
ska, a!e 'udzie sami się zgłaszali do 
nas z konkretnymi propozycjami. 
Liczba kontrolerów IRCh w naszym 
województwie wynosi obecnie 1532 
osoby, zajmujemy pod tym wzslę- 
dem II miejsce w kraju po woj. ka- 
towickim.. 

— Jaki. 
trolerów? 

— Zdecydowana większość, 


jest skład socjalny kon- 


bo aż 


-_65 proc. to robotnicy i chłopa. Człon- 


kowie partii stanowią 57 proc. .Bez- 
partyjni ponad 20 proc. 

— Od czego eaczmalŚciĘ swoją 
działalność? 

— Przede ssaki od szkólenia 
ludzi. Robiliśmy to przy pomocy in- 
stancji. partyjnych , wszystkich 
szczebłi, które okazały nam praw- 
dziwą pomoc. | 
'— A od czego zaczynaliście prace 
kontrolne? 

— W pierwszym rzędzie od kon- 
troli przydziału mieszkań w riektó- 
rych spółdzielniach mieszkaniowych, 
szczególnie tych, skąd mieliśmy syvg- 
nały o różnych  nieprawidłowo- 
ściach. 

— Czy sygnały potwierdziły się? 

— Tak. Kontrole stwierdziły wiele 
uchybień i nieprawidłowości Pier- 
wszym tego rezultatem było wyco- 
fanie rekomendacji partyjnej i od- 
wołanie prezesa, RSM  „Armatura” 
w Kielcach. Nie tak dawno przepro- 
wadziliśmy poerowną kontrole w tej 
spółdzieini. Tym razem stwierdzili- 
śmy dużą poprawę sytuacji. 


"15 wojewódzkich. Dwa 


„takty z radnymi, 


= Czegó dotyczyy inne _ kontro- 


„te? - 


— Śoióki kontro!tą objęliśmy np. 
remonty szkół, które co roku spra- 
wiają wicie kłopotów. Stwierdzili- 
śmy t'1 bardzo wiele uchybień, za- 
rów o ze: strony wykonawców, jak 
i cdmin.stru«ji szkolnej. 

— Ile krntroli przeprowadydliście 
w roku bieżącym? ż 

— W Ciąku trzech kwartałów 502 
kontroic w 485 jed.ostkach. Zrea- 
izowalisiay 4 tematy tzw. krajowe 
dotyczył 
gospodarki mieszkaniowej, a 3 han- 


„. dlu. Cgotem w [ półroczu w wyniku 


naszych kontroli wyciągnięto sank- 
cje służhowe wohec 84 pracowników 
na  stanow'skach kierowniczych, 
cztery osoby odwołana z fumkcji. 
— Od czego zależy powodze ie 


kontroli? 


— Przede wszystkim od dobrego 


"opracowania programu 1 dokładnego 
.przeszkolenia ludzi. Z reguły w kon- 
„trotłach IRCh biorą udział specjali- 


(ści, pracownicy kontroli zawodo- 
wych Najwyższej [zby * Kontroli, 
Państwowej - Inspekcji Handlowej, 


. Urzędu Skarbowego itp. Gwarantuje 
„to przeprowadzenie kontroli w spo- 


sób rzetelnv, materiały pokontrolne 
są dobrze uargumentowane, wnioski 


: należycie sformułowane. 


— Kto _' inspiruje poszczegółne 
- kentrole? 
— Jak już wia oaiiem bardzo 


czesto instancje partyjne, a zwłasz- 
cza wydziały skarg i listów Ww.ko- 
mitetach. Poza tym otrzymujemy 


_ wiele sygnałów i listów kierowanych 


przez obrwateli bezpośrednio na ad- 


"res IIICh. Mamy nadto plany kon- 
- troli 


opracowane centralnie, które 
obejmują caty kraj, oraz 'plany lo- 
kalne. Ostatnio nawiązaliśmy bardzo 
cencą współpracę z  Wójewódzką 
Radą Narodową. w Kielcach. Kon- 
informowanie rad 
o wynikach kontroli na ich terenie, 
przygotowanie materiałów na posie- 
dzenia prezydium WRN, pozwóli na 
szerszą współpracę z radami .naro- 


. dowymi w zakresie raszych poczy- 
„nań i na: pewno przyczyni się do ich 


„SAUECZNOSCH 


Radom: trud naprawiania 


rw” rh m | Mad Az 


rzeczywistości. .... 


Grupy IRCh — mówi. Edward 
Kustra, kierownik Wojewódzkiego 
Oddziału NIK d/s IRCh — pierwsze 
kontrole w naszym województwie 
podjęły już w kwietniu 1985 r. 
a więc jeszcze przed podjęciem sto- 
sownej uchwały przez WRN. Powo- 
łano wówczas 616 kontrolerów spo- 
łecznych, wśród których 396 osób 


(64,3 proc.) stanowili robotnicy 1 
chłopi. 
W okresie 8 miesięcy ub. roku 


IRCh odpowiadając na postulaty 
społeczne stopniowo rozszerzara 
swoją działalność przeprowadzając 
łącznie 25 tematycznych kontroli 
w 180 zakładach pracy i instytu- 
cjach. Ujawniono szereg nieprawid- 
łowości, które w dużym stopniu 
miały wpływ na atmosferę w danym 
środowisku, na opinię społeczną o 
funkcjonowaniu władzy. 


-Z NET tej "występujących nie- 
prawidłowości stwierdzopo m. i. 
w zakresie ochrony interesów kon- 
sumenta — ' zawyżanie cen artyku- 
łów, ukrywanie towarów, nioprzest; 
rzeganie czisu pracy. 


W dziesięciu jednostkach £gospo- 
darczych skontrolowano wykorzy- 
stanie terenów pod budownictwo 
oraz ochronę użytków rolnych. 
Stwierdzono fakty przydzielania te- 
rerów pod budownictwo  jednoro- 
dzinne bez odpowiedniego uzbroje- 
nia, przerwanie robót przy budowie 
domków jednorodzinnych w Pion- 
kach bez odnowiodniego ich zabez- 
pieczenia przed wpływem warunków 
atmosferycznych i kradzieżą mate- 
riałów W czacie kontroli w 8 ko- 
tłowniach stwierdzano zanianie DA* 
rametrów w stosunku do obowiązu- 
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Robo roczny 


i_— ABC samorządności 


jącej tabeli temperatur, uszkodzenia 
izolacji cieplnej, brak norm zużycia 
opału. 

W wyniku kontroli w zakresie 
ładu, porządku, ochrony mienia oraz 
dyscypliny pracowniczej stwierdzono 
duże marnotrawstwo mienia, nie- 
przestrzeganie przepisów bhp, brak 
prawidłowego zabezpieczenia obie- 
któw magazynowych. Są to tylko 
nieliczne, przykładowo wybrane nie- 
dociągnięcia.. 

Tego rodzaju zjawisk ujawniono 
więcej, a wyniki przeprowadzonych 
kontroli potwierdzają społeczną 
przydatneść tej newej fermy dzia- 
łania rebotników i chłopów. Przy- 
kładem może być  ogólnokrajowa 
kontroia zasadności przydziałów 
mieszkań. Uczestniczyło w miej u 
nas 53 kontroierów społecznych, 
a _ ocerue poddano 13 jednostek, 
w tym 6 urzędów administracji pań- 
stwowej. Wpłynęły 32 skargi i syE- 
nały od ludności. Zbiorowa informa- 
eja była przedmiotem oceny na. po- 


siedzeniu Ezzekutywy KW i tylko - 


jednej, niestety, miejskiej instancji 
partyjnej w Pionkach. 
W roku bieżącym wypracowano 


_ wiele wniosków i propozycji do dal- 


szego rozwoju IRCh. Postanowiono 


umożliwić powoływanie samodziel- 
nych grup w jednostkach, w których 


ds tej pory nie działały oraz uzu- 
pełnić składy osobowe, tam, gdzie 
zachodzi potrzeba. W efekcie obecnie 
jest 724 kontrolerów społecznych, 
którzy działają w 47 grupach kon- 
trolnych, obejmujących swoją dzia- 
łalnością wszystkie podstawowe jed- 
nostki administracyjne. 

W tym okresie przeprowadzono na 
terenie województwa 560 kontroli, 
z których tylko 981 zakończono bra- 
kiem ustaleń. Skontrolowanych zo- 


Członkowie „Lotnej brygady” w gospodarstwie Klary Indyk 


Zarówno powyższe 
jak i wiele innych powszechnie zna- 
nych faktów świadczy, że IRCh re- 
zwlitatami swej pracy — co niedawno 
podkreśliło Biuro Polityczne KC 
PZPR — w pełni potwierdziła racje, 
łetóre przyświecały jej powołaniu, 
stała się dobitnym potwierdzeniem 
prorobotniczej linii partii i cennym 
uzupełnieniem form ludowładztwa. 

Bezpośredni udział ludzi pracy 
w kontroli zwiększa i umacnia ich 
wpływ na funkcjonowanie instytucji 
paststwa i gospodarki. Działając 
uśród społeczeństwa i przez jego 
przedstawicieli, szeroko informując 
o suoich poczynaniach i ich efek- 
tach, IRCh wzmocniła w szerokich 
kręgach opinii publicznej krytycyzm 
ij sarzeciw wobec negatywnych zja- 
wisk ż postaw ludzi. 

Jej działalność staje się zachętą do 
obywctelskiej aktywności, . odejścia 
od bierności t tolerancji wobec zła. 


stawowego. Nie jest toe jednak jesz- 


"dania z działalności grup kontrel- 


spełeoznych, a ich samych utwier- 


_w maju.-br. przez Egzekutywę KW 


wypowiedzi 


stało 371 jednostek. Wobec pracow- 
ników odpowiedzialnych za stwier- 
dzone nieprawidłowości w 58 przy- 
padkach zastosowano sankcje służ- 
bowe, z czego w 30 przypadkach wo- 
bec osób zajmujących starrowiską 
kierownicze. (Osiem osób odwołano 
z zajmowanych stanowisk). 
Doświadczenia wskazują na coraz 
większą samodzielność kontrolerów 
społecznych. W większym też zakre- 
sie terenowe grupy kontrelne IRCh 
podejmują wspólne działania z rad- 
tymi rad narodewych stopnia ped- 


Samorządy  wresły -irwale w 
struktury Społeczne nmaszege kraju. 
Działają w instytucjach i zakła- 
dach - przemysłowych, osiedlach 
mieszkaniowych, gminach i spół- 
dzielniach. Jak działają, te już in- 
na sprawą. Opinie e zasadności 
i funkcjonowaniu samorządów są 
bardzo zróżnicewane i uzależnione 
od składu osobowege każdego sa- 
morządu, jego oblicza politycznege, 


cze. zjawisko powszechne. Wydaje fi stosunku do statutowej roli. Ale 


wię więe celowe, aby rady narodowe 
zaczęły interesować się i ekresowo 


rownika, który musi z samorządem 
eceniać na sweich sesjach sprawez- 


pracować na ce ones. 


Odbyło się na ten temat wieje 
dyskusji inspirowanych przez par- 
tię. Najbardziej oporni pogodzili 
się z rolą.i wagą samorządów. Są 
odpowiednie dokumenty prawne. 
"Wydaje się, że powiedziane zostało 
i zrobione wszystko, nadal jednak 
w praktyce mamy do czynienia z 
„sytuacjami konfliktowymi,  niepo- 
rozumieniami, nieładem kompeten- 
cyjnym. Nadal łatwo jest przekro- 
cayć granicę między samorządno- 
ścią i samowolą, brakiem odpo- 
wiedzialności za całokształt funk- 
cjonowania. Na pytanie jak temu 
zapobiec odpowiedź jest prosta — 
trzeba się „uczyć samorządności. I 
to nie dopiero wtedy, kiedy zosta- 
niemy wybrani de rady pracowni- 
czej lub gsiedlowej. Trzeba się u- 
czyć od najmłodszych lat, a więc 
w Szkole, w organizacji dziecięcej 
i młodzieżowej. 


mych. W tyn samym stopniu dotyczy 
te też instancji partyjnych. Pezy- 
tywcym przykładem są instancje 
miejskie w Rademie i Pienkach. 
Wpłynęłeby te naszym zdaniem ma 
wzrest aktywieści grup kentrelerów 


dziłe w przekonaniu, że ich śdziałał- 
mością  iniefesuje się Nie tylko 
NIK. | - 

"Zdobywane doświadczawzia pozwa-- 
lają na podejmowanie coraz bardziej 
złożonych tematów kontroli. Tema- 
tyka ta wynika m. in. z przyjętych 


zadań i kierunków działań na rzecz. 
umacniania zdrowia moralnego oraz 
zwalczania patologii społecznej w 
województwie radomskin w latach 
1886—1990. Uważamy też za konie- 
czne, aby wszystkie grupy kontrolme 
wspólnie z Radami Narodowymi 
podjęły na swoim terenie kontrole 
realizacji wniosków zgłoszonych w 
kampanii wyborczej do Sejmu i 
rad. a 


W polskich szkoląch wszystkich 
typów i szczebli istnieją samorządy 
klasewe i szkolne. A przynajmniej 
powinny istnieć. lch rzeczywista 
prąca, ich wysoka rola w szkole to 
szansa dla samorządu doresłego. W 
szkołach wyznacza się nauczycieli, 
przeważnie wykładowców _przed- 
miotów społecznych i humanistycz- 
nych do opieki nad samorządami 
Często jest to, i słusznie, zadanie 
partyjne nauczyciela. Nikt bowiem 
tak dobrze jak szkolne organizacje 
partyjne nie rozumie wagi proble- 
mu dla przyszłości kraju i gospo- 
darki narodowej. Aby jednak u- 
czeń — członek samorządu — w 
pełni pojął istotę spoczywającej na 
nim  odpowiedzialności, aby nau- 
czył się korzystać ze swych u- 
prawnień w interesie ogółu musi 
ten ogól i ięgo potrzeby oraz aspi- 
racje. dobrze poznać. 


> w 


Fot. CAF 


Szybkie usuwanie nieprawidłowości 
oraz wyciąganie stosownych konsek- 
wecji dowiodło, że tego rodzaju ak- 
tywność przynost konkretne, wy- 
mierne efekty. Ważne znaczenie ma 
też wspieranie społecznych inspek--' 
torów IRCh przez współdziałających 
z nimi przedstawicieli NIK i innych 
instytucji kontrolnych. 


Od 2 lat zawsze we wrześniu w 
KD PZPR Warsżawa Praga-Połu- 
dnie odbywają się spotkania człon- 
ków samorządów klasowych 
i szkolnych szkół podstawowych 
i ponadpodstawowych z władzami 
dzielnicy: Sekretariatem KD, prze- 


odniczącym  DRN, naczelnikiem 
Szczególną wartość ma wsparcie dzielnicy. ada ze Środowiska 
ze strony instancji i organizacji par- i inspektorate m _ dzielnicowym. 


tyjnych, dla których — jak rótnież 
dla organów kontrolno-rewizyjnych 
partii — jest to jeden z wyjątkowo 
ważnych i niezbywalnych obowiąz- 
ków. Nasza sonda sygnalizuje, że nie 
wszędzie jest to w pelni dostrzegane. 
Podobną ocenę można też odnieść do 
niektórych rad narodowych t orga- 
nizacji społecznych. ' Podkreślmy 
więc, że z umacnianiem społecznego 
frontu niezgody na zło nie wo'no 
zwiekać, a na czele tej aktywności 
muszą stawać ogniwa partii. 


Mlodzi samorządowcy otrzymują 
informację o dokonaniach i planach 
rozwojowych dzielnicy, o probile- 
mach mieszkaniowych i podejm"- 
wanych próbach ich rozwiązywania. 
Następnie zadają pytania. 


Maria Barlold fjcst sckreta- 
rzem KD TZPR Pr- ga-Połud- 
nie 


także od indywidualnych cech kie- 


Zastanawiająco poważna i edpo- 
wiedzialna jest te rezmewa z ebu 
stron, dła obu też wielce pouczająca. 
W sal. plenarnej Kemitetu Daielni- 
cowego padło już ped naporem 
rzeczywistości wiele mitów | e- 
biegewych opinii doresłych e mie- 
dzieży a także młedzieży © władzy. 
z pozyk em. dia obu stron. : 


O eo pyta młodzież? Przeważnie 
o to samo, co niepokoi i irytuje 
darosłych. Ale młodzi działacze nie 
tylko pytają — mają konkretne, 
często szokujące,  propezycje roz- 
strzygnięcia  podnoszonych ' spraw. 


„Obce jest im zwątpienie i negacja, 


postawy rezygnacji lub kibicowania 


znane ze spotkań z dorosłymi. Są 


rzeczowi, konkretni, czasem nazbyt, 
wręcz kłopołliwie, konkretni. Nie. 
przyjmują np. do wiadómości tzw. 
trudności obiektywnych, 0 czasem 
utrudnia. porozumienie. 


o: co więc pyta miódźie: swoje 
władae dzielnicowe? — Dlaczego 
buduje się szkoły elementarne, a 
nie buduje średnich artystycznych? 
Dlaczego brak obiektów służby 
zdrowia np. w osiedlu Gocław-Lot- 
nisko, a autobus linii 143 kursuje 
niewłaściwie? Co będzie w przy- 
szłości ze stadionem X-lecia, który 


"straszy pustką i ulega dewastacji? 
Jakie konkretne decyzje podjęła 


DRN w sprawie oświaty j-co z nich 
wynikło w praktyce? Dlaczego służ 


"ba bezpieczeństwa toleruje istnie- 


nie melin lub sklepów monopolo. 
wych w pobliżu szkół? Jak rozu- 
mieć stały brak podręczników, w 
ogóle. (w klasie pytającego brak 
nawet podstawowych,) itd. 


Naczelnik dzielnicy MARIO o Na- 
rodowym Czynie Pomocy Szkole i 
o czynie uczniowskim na rzecz 
szkoły. Wskazuje tereny i tematy 
godne podjęcia przez Samorządy 
szkolne na rzecz dzielnicy i wła- 
snej szkoły. Padają dane np.: licz- 
ba społecznie przepracowanych go- 
dzin i ile one dały korzyści wy- 
miernych w przeliczeniu na zło- 
tówki. 


Wiemy, że uczeń wytrzymuje w 
skupieniu 45 minut — jedną jedno- 
stkę lekcyjną. Ale rozmowy prze- 
ciągają się. Padają. pytania wprost 
i na kartkach. Pytań i odpowiedzi 
słucha się w ciszy i skupieniu. 
Między najmłodszymi samorządow- 
cami — ze szkół podstawowych 
i prawie już dorosłymi: — z klas 
maturalnych rodzi się poczucie 
wspólnoty, roli i zainteresowań, 
rodzi się zrozumienie istoty władzy 


w. Społeczeństwie socjalistycznym, 
gemokratyczny m. | | 
Być moie po takim spotkaniu 


samerząd szkolny - stanie się trud- 
niejszym partnerem dla dyrckiera 
lub wychowawcy. Na pewne chce 
być partnerem, a nauczycićle «u 
Pragi-Płd. widocznie lubią młodzież 
trudną, skere tę iniejatywę adecy- 
dowanie popierają. W szkołe spol- 
kanie młodzieży samerządowej x 
władzami dzielnicy wpisuje się de 
dzienników. jako lekcje wychowa- 
nia obywatelskiego, a jest ena pe- 
żyteczna nie tylko dla jałocych o. 
bywate!i. 


MARIA BARTOLD 


[ŻYCIE PARTILNIU 


Samozwańcza komisja, złożona z partyjnych i bezpar- 
tyjnych mających jeden wspólny cel. Pomysł jej powsta- 
nia zrodził się na parę godzin przed ogłoszeniem stanu 
Działalność zaś rozpoczęła w 1982 roku. 
Mowa tu o Komisji Edukacji Kulturalnej Dzieci i Młodzie- 
ży w Bydgoszczy. Co postanowiła robić? Najpierw po- 
godzić dwie skłócone siostry: oświatę. i 
laryzm obydwu mijał się ze społecznym 


„wojennego. 


-- Najważniejsze jest dziecko — 
podkreśla Marian Wiśniewski, wi- 
ceprzewodniczący Komisji, wizytator 
"Kuratorium Oświaty i Wychowania 
w Bydgoszczy. Wszelkie działania 
mają być skierowane do dziecka” 
i jego rozwojowi mają służyć, a kto 
jest autorem tych działań, to sprawa 
doprawdy wtórna. Dziecko nie może 
być „rozrywane” między szkołę i 
dom kultury. Nie może być także 
pozostawione samo sobie, gdy. szkoła 
wskaże mu, by po kulturę szła do 
GOK-u, a dom kultury stwierdzi, że 
'od edukacji jest szkoła. : 
Każda szkoła ma program wycho- 
„wawczy, w którym pokaźne miejsce 
zajmuje wychowanie przez kulturę 
i dla kultury. Ma takżę program wy- 
chowania estetycznego Czego nie 
"ma? Kadry. Łatwiej i szybciej moż- 
na zapełnić wakaty, zątrudniając lu- 
"dzi .,z kultury”, nie. zaniedbując, 
„oczywiście, kształcęnia i doskonale- 
nia w tym kierunku prącujących na- 
„uczycieli. Ry1I Kazał | 
"nstytucje artystyczne coraz Ppo- 
'wszechniej zdają sobie sprawę, że 
"nie będą miały odbiorcy dla — pro- 
ponowanej przez siebie sztuki wyso- 


kich lotów — jeśli nie wezmą na. 


„swoje, utalentowane, barki także 
pracy u podstaw, z edukacją dzieci 
1 młodzieży zwiążanej. Propozycje 
zakupu , biletów przez szkolną wi- 
downię dawno się przeżyły. Potrzeb- 
ne są dzieci w teatrze, w filharmo- 
nii. w galerii, na wystawie, na od- 
czycie, ale potrzebni są też artyści, 
twórcy po prostu w szkole. ' 


Społeczne towarzystwa kulturalne 
nie mogą żyć same dla siebie, sta- 
nowić maleńkiej społeczności ,wza- 
jemnej adoracji, szokującej środowi- 
sko (rzadko) lokalnym odkryciem, 
okazjonalnym wydawnictwem, a 
kilku hobbistów — poradnictwem. 
Muszą dbać o upowszechnianie kul- 
"tury w miejscu działania, a więc 
mużzą troszczyć się o edukację kul- 
turalną, organizując np. sieć społecz- 
nych placówek. , 

Seweryn Janowski, sekretarz £C- 
"neraliny Kujawsko-Pomorskiege To- 
warzystwa Kulturalnego, członek 
Komisji Kultury KW PZPR, dzia- 
łający także w Komisji Edukacji, 
jest zadowolony z dzisiejszej sieci 
społecznych ognisk muzycznych, ma- 
jących swoje filie i agendy przy 
szkołach, świetlicach, ośrodkach. Po- 
woli rozwijana jest Sieć społecznych 
ognisk plastycznych. Zresztą w sferę 
edukacji plastycznej coraz. głębiej 
wchodzi Biuro Wystaw Artystycz- 
nych prowadzące zajęcia i pokazy 
nie tylko dla uczniów. także dla na- 
uczycieli. Wspólnie z oddziałem ZLP 
towarzystwo organizuje w szkołach 
spotkania z literatami nie tylko co 
2 lata na Bydgoskie Dni Literatury. 
ale na co dzień. Wspólnie z kura- 
torium organizowane są warsztaty 


dla czytelników —  najaktywniej- 
szych młodych przyjaciół książki, 
gdzie uczy się ich, jak mają „za- 


rażać” swoją pasją rówieśników. 

— Szkoła musi mieć permanentną 
pomoc, inspirację — twierdzi Jan 
Hojka, sekretarz Towarzystwa Przy- 


siostrzane 


WANDA ERBETOWSKA 


kulturę. Partyku- 
celem. s 


a 0 Kra 


- jaciół Sztuki w Bydgoszczy. — Pa- : 


miętam, pod koniec iat pięćdziesią-- 


tych przekazy waliśmy placówkom 0-1 
światowym całe galerie, złożone z ob- 
razów — darów twórców, zestawów 


fotogramów; było tych galerii wów-. 


czas 90. W roku 1980 sprawdziliśmy, - 
czy są i doliczyliśmy się 20, leżących. 


w' szkolnych magazynach. Cóż, wy- 


"starczyło, że brakło nauczyciela-pa- = 
sjonata i rzecz cała upadła. Nie było 
kontynuatora. 2 

Obecnie jest kontynuator, np. wy-- 
muzycznego. Ponoć ewe-- 
kraju jest to,. 


chowania 
nementem w Skali 
że zarząd okręgu chórów i orkiestr 


dogadał się z kuratorium. Przeg:ą-; 
„dy, 


konkursy, seminaria (3-letnie) 
"dla . nauczycieli — dyrygentów, 


"'stiwale — 


19 wa 


fe-. 
zaowocowały. Chóry są 


„nie tylko w szkołach, także we. 


. wszystkich bydgoskich uczelniach. 
festiwali: - 


A propos przeglądów, 
w Bydgoskiem przestały dominować 
formy najprostsze, 
niezbyt kształcące. Na międzyszkol- 
nych turniejach nie ma już „disco 


i to wszystko”. Powstało mnóstwo - 


popularne, ale: 


młodzieżowych zespołów, np. muzyki. 


dawnej, muzyki wymagającej dobre- 
go ucha i niemal profesjonalnych 
umiejętności. . To . samó dotyczy 


szkolnych teatrów — są nie tylko. 


składanki z lektur, pseudokabarety, 
ale formy daleko ambitniejsze. Byd- 
,goskie, zresztą jako jedno z pierw- 
'szych województw, zainteresowało 


się działałnością Centrum Edukacji. 


Upowszechnienie kultury wymaga pasji, czego dowiedli działacze z Bydgoszczy 


j zgodzie 


Teatralnej Daieci i Młodzieży w 
Gdansku t rozwinęło z nim współ- 
pracę, w ktorą włączyło takze swój 
zawodowy teatr, powstała scena 
młodcgo widza 


„Jakuin sposobem działa Komisja 


Edukacji Dzieci t Młodzieży” Otoz 


działa poprzez swoje zespoły probie- 
imowe, zajmujące się poszczególnymi 
dziedzinami czy dyscyplinami sztuki. 
Jest ich sześć, obejmują tamiec, mu- 
zykę, plastykę, teatr, fotografię i 
film, czytelnictwo, Mają swoje sie- 


dziby przy placówkach profesjonal- 


nie zajmujących się tymi dziedzina- 
mi::w Pałacu Młodzieży, Liceum 


Sztuk Plastycznych, Wojewoedzkim 
Ośrodku Kultury. 


Pracę komisji 
można sprowadzić do działań w 


„trzech kierunkach: opieki nad ama- 
'torskim ruchem artysiycznym, szkol- 


nym i pozaszkolnym, doskonalenia i 
dokształcania kadr oraz stwarzania 
warunków do działalności instruk- 
torsko-metodycznej, prowadzonej 
dla wszytkich uczestników .eduka- 
cji. | 
W komisji i jej zespołach pracują 
nie tylko specjaliści ze wszystkich 
placówek profesjonalnych i ze spo- 
łecznego amatorskiego ruchu. Li- 
czebnie dominuje... środowisko o0- 
światy (bo nauczyciel jest najbliżej 
uczestnika i odbiorcy). Jest program 
długofalowy, są konkretne programy 
roczne, mające na celu inspirację, 
koordynację i nie tyle kontrole, co 
łustracje. Pod koniec każdego roku 
szkolnego rozlicza się wszystkie pla- 
cówki nie tylko kulturalne, także 
szkolne z realizacji planów. Bo tak 
się w Bydgoszczy stało, że: pierw- 
szym mocno zainteresowanym rea- 
lizacją programów edukacji kultu- 
ralnej dzieci i młodzieży jest... ku- 
ratoriam, dzięki czemu nie tylko 


szkoły w tym uczestnczą, ale wszy- 


scy z oświatą związani z Ośrodkiem 
Doskon 1lenia Nauczycieli włącznie. 


"7 drugiej strony — dzięki uchwałom 


i harmonogramem ich realizacji w 
instancji wojewódzkiej PZPR, która 
za sprawy upowszechnienia kultury 
czuje się mocno odpowiedzialna — 


zaistniał (o czym przekonywal mnie 
Martian Ssisiitwsal, NolLaLENE DEZ- 
partyjny) Klimat dla rozwoju w 
ogole upowszechnienia kultury w 
całym województwie, na szczeblu 
miast, gmin t to zarówno w instan- 
cjach terenowych, jak-i w urzędach 
amdinistracji państwowej. , 


— Edukacja  kulturaina stwarza 


szansę — powiedział Ryszard Zawi- 
'szewski, sekretarz KW PZPR — na 


to, aby życie ważdego cziowieka bylo 
pełniejsze, bogatsze, aby w  spole- 


czeństwie byto mniej. patologii. Sta- - 
ramy się popienać upowszechn.enie . 


kultury w ogóie, działać wielopłasz- 
czyznowo.  Ubiegłoroczne  pienum 
KW dowiodio, że wicie mamy do 
zrobienia. Aie czy zrobimy to sam.. 
czy same instancje — poprzez swój 
aktyw — zdołają wiele zrobic? Prze- 
cież poza inspirowaniem, pianowa- 
niem, jest jeszcze wykonawstwo. 
A zarówno w tym pierwszym, jak 
i drugm i trzecim musimy się 
oprzeć na pracy aktywu społecznego, 
ludzi, którym nie jest wszystko jed- 
no i którzy mądrze i w sposób od- 
powiedzialny robią to, co robią, tak 
jak ci związani ap. z Komisją Edu- 
kacji Dzieci i Młodzieży. 

Edward Witkowski, dyrektor Wo- 
jewódzkiego Ośrodka Kultury w 
Bydgoszczy, wiceprzewodniczący 
KEDiM, zapytany o sens pracy Ko- 
misji odpowiedział: — Gdy zafascy- 
nujemy małego człowieka jakąś 
dziedziną sztuki, i choćby „a. BE 
o niej nauczymy, wtedy jako mło- 
dzian, a później dorosły człowiek bę- 
dzie sam szukał drogi do kultury, 
do tego, co 8o interesuje. Bez 
względu na to, czy dzieciństwo 
spędzał w dużym mnueście, czy na 
wsi. Jednym z najważniejszych śu- 
kcesów, jakie dzięki swojej pracy 
ma komisja jest to, że uruchomi- 
liśmy razem — ludzie „od. kultury” 
i „od oświaty” — edukację w ma- 
łych miejscowościach i_ 
Nieskromnie muszę powiedzieć, że 
w wielu miejscach działalność ta po- 
zwoliła stworzyć klimat dla działań 
kułturalmych całej społeczności. Ist- 


RUE 


Fot. Archiwum 


wsiach. 


| 
,; 


aiejące przy <ołach ogniska edu- 
kacyjne 
boR kuliurajnego, czego dotąd tam 
nie było. Oczywiście, nie stało się 
tak wszędzie, SĄ miejscowości i wsie, 
gdzie jest jeszcze wiele do zrobienia. 
Dlatego chcemy powołać w miastach 


przeb raziły się w ogniska 


igminach podobne, rejonowe komi-- 


sjee na wzór naszej wojewódzkiej. 
Plany mamy ogromne... 


Trochę to. dziwne. że komisja, 


która z powodzeniem działa cztery . 


lata jest „niczyja'. 


Dopiero w tym. 


roku doczekała się pozytywnej oce-- 
ny ze strony wojewódzkiej instancji 


partyjnej, przy pełnej świadomości 


jej funkcjonowania choćby z tej ra-. 


cji, że w KEDiM działają także 
członkowie Komisji Kultury KW 
PZPR... Niemniej ziszcza się zamysł, 
aby Komisję Edukacji wziął pod 
skrzydła wojewoda bydgoski. Cóż, 
będzie statut, będzie osobowość 
prawna. Stąd tylko krok da... insty- 
tucjonalizacji. 
za lat parę KEDiM nie skostnieje? 


= 


XXX 


R żre < 


Czy dawać wiarę, że - 


Skąd się bierze absencja w insty-- 


tucjach kuitury, w teatrach, filhar- 
moniach, klubach, kinach? Zapewne 
ze swcgo rodzaju niechęci, do ze- 
' społowcyo uczestnictwa w kulturze, 
z coraz powszechniejszej ucieczki „w 
prywatność”. Takie z reguły argu- 
menty padają z ust ankietowanych. 
Trudno traktować je jako przyczy- 
ny, raczej — jako skutki. Przyczyna 


takiego stanu rzeczy tkwi w braku; 
nawyku korzystania z ofert wspom-: 


nianych placówek oraz braku przy- 
gotowania do odbioru owych ofert. 
Przypominam sobie dość 
spostrzeżenie jednego 2 działaczy 
kultury. wypowiadającego się na 
partyjnym forum: „Socjalizm udo- 
stępnił społeczeństwu kulturę, naj- 
wyższy czas, aby ją uprzystępnił”. 


celne - 


Za tym, być może niezbyt fortun- .: 


'nym, określeniem kryje się wołanie 


© rozwój wielu działań zwanych 


„edukacją kulturalną „społeczeństwa. 


Zwłaszcza tej najmłodszej jego czę- 
Ści: dzieci i młodzieży. 


-« Jest porozumienie w tej sprawie 
szefów : obydwu resortów: kultury 
i sztuki oraz oświaty i wychowania. 
Jest pregram wychowania estetycz- 


ALL. AA 


Sztuka 
konstruktywnego 
dyskutowania 


Obecnie toczy się kampania spra- 
wozdawczo-wyborcza w PZPR po 
X Zjeździe, odbywają się konferen- 
ćje wojewódzkie i miejskie, w czasie 


których przedstawiane są wszystkie. 


problemy, 2 Jakimi borykamy Się na 
co dzień. Mówimy © tym w nadziei, 
że będziemy potrafia znaleść na 


szerszym forum dla nich rozwiąza- 
me, że zostaną uwzględnione w 
przyjmowanych przez konferencje 


programach działania na najblizsze 
lata. W moim odczuciu nie ma błędu 
w tym, że na konferencjach domi- 
nują problemy gospodarcze. Jako 
kierownicza siła narodu, partia musi 
się zajmować problemami zarówno 
nadbudowy, jak i bazy, a my, par- 
tyjn,, musimy nie tylko pogłębiać 
naszą socjalistyczną świadomość, ale 
także realizować te cele gospodarcze, 
jakie stawia przed nami jako zada- 
nia organizacja partyjna. Od nas za- 
leży, czy to, co ustalimy, zostanie 
wykonane, czy też w czasie następ- 
nej kampanii te same problemy 
będą ponownie zgłaszane z tych sSa- 
mych trybun. 

Jest to, jak sądzę, bardzo poważny 
problem. Wszyscy chcielibyśmy, że- 
by udało nam się przełamać barierę 
niemożności, która powoduje, że 
proste, z pozoru, sprawy stają się 


nie do rozwiązania. A jednocześnie ' 


tak często zdiurza się, że w sali kon- 
fjerencyjnej siedzą właśnie ci przed- 
stawiciele przedsiębiorstw, do któ- 


, rych: adresowane są sitowa występu- 
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nego młodego pokolenia. Jest mocny : 


akcent o zadaniach w tej dzicdzinie 
w. uchwale X Zjazdu PZPR, w 


uchwale XXIV Pienum KC, przykła- |: 


dy inicjatyw, niektórych 


woje- 
wództw, miast i gmin. w których peo- 
stawiono sąbie ambitne zadania. Ale | 


ś-< 


tylko tam, gdzie potrafiono przełożyć 


uchwały na konkretne działania, 
gdzie zdawano sobie 
wszelkie innowacje 


przez centrum, mogą być jedynie 


sprawę. że; 
podcjmowane ; 


impulsem, słabnącym niestety, bądź | 


zanikającym, wraz ze słabnącym 


odzewem coraz to niższych szczebli - 


realizacyjnych. Bydyoskie jest wo- 
jewództwem gdzie doskonale te 


sprawy zrozumiano, ba. gdzie nawet 


nie czekano na impuisy „z góry'. 


Z pozoru samozwancza komisja sku- 


piła ludzi dobrej woli. potrafiących 
skupić niema]! wszytkich kulturą za- 
interesowanych. Komisja 


sul 4 


niczego | 


noweżo nie wymyśliła. nic wyważała 


przysłowiowych drzwi, 


szerzej je rozwarła. Dzięki jej dzia- | 


łaniom  zaktywizowały się  insty- 
tucje. placówki, 


nie do samej edukacji przecież po- 


ale znacznie 


j 


lp 


towarzystwa  —. 


A 


wołane. Nie obraziły i nie odwróciły 


się szkoły, które twierdzą. że i tak 


YCH o 


mają dość obowiązków, nie zlekce- 


ważylłi sprawy nauczyciele, którzy 
czując partnerstwo innych i realną 
pomoc. też zaczęli działać. 


Jest jedno „ale” w tym przedsięw- 
zięciu. Na pytanie jak wygląda 
współpraca komisji ze związkami 
młodzieży powiedziano: „jesteśmy 
na etapie rozmów”. Czy to nie prze- 
sada, rozmawiać o oczywistych spra- 
wach lat parę? Czegóż się boją dzia- 
łacze ZSMP, ZMW, ZHP? Czyżby 
tego. iż wysiłki związane z edukacją 
kulturalną dzieci i młodzieży nie 
wpłyną w całości na ich „organiza- 
cyjne konto”? Aż trudno uwierzyć. 


-« 


r >82 
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jących 'i ... nic z tego nie wynika. 
Podam przykład. W czasie woje- 


'wódzkiej konjerencji w naszym mie- 


ście przedstawiciel jednej z firm re- 
montowych mówił o tym, ze mając 
wolne moce jego zakład podjął się 
budowy dwóch bloków mieszkal- 
nych. Podpisał porozumienie ze 
spółdzielnią mieszkaniową i. realizu- 
je inwestycję zgodnie z harmonog- 
ramem. Ostatnio zgłosił spółdzielni 
projekt zbudowania trzeciego bu- 
dynku mieszkalnego i ... spółdzielnia 
nie wyraziia zgody. 

W naszym mieście, jak w całej 
Polsce, na mieszkania czeka się la- 
tami i jest to jeden z najtrudniej- 
szych, najbardziej drażliwych tema- 
tów. Przypuszczam, że spółdzielni 
muwszkaniowej zależy na tym, żeby 
jak najwięcej micszkań oddawać do 
użytku i że musiała widocznie mieć 
jakieś powody po temu, żeby nie 
przyjąć propozycji, zgłoszonej jej 
przez zakład remontowy. Daleki je- 
stem od tego, żeby sądzić, że ten je- 
den dodatkowy dom  rozwiązałby 
aroblem mieszkaniowy i dzięki temu 
wszyscy byliby szczęśliwi. Ale jeżeli 
istnieją jeszcze jakieś inne przedsię- 
biorstwa, które zamierzały wejść 
w porozumienie ze  spótdzielnią 
mieszkaniową + budować domy, to 
świadome trudności na jakie mogą 
natrafić, dwa razy Się zastanowię, 
zanim podejmą decyzję. Bo obecny 
na sali przedstawiciel spółdzielni 
mieszkaniowej nie wyjaśnił 
nym, skąd się wzięły nieporozumie- 
nia między jego instytucją a zakła- 
dem remontowym. A przecież może 
właśnie w tym momencie doszliby 
do porozumienia? Może gdyby za- 
reagował na postawiony mu 
wszyscy pozostali przekonaliby Się, 
że występują nie po to, żeby się wy- 
żalić, ale w celu znalezienia rozwią- 
zań? 

MIECZYSŁAW GAJDA 
. Chełm 


wie 


zebra-_ 


zarzut, 


O ciekawej formie kontaktów 
przedstawicieli władz partyjnych 1 
administracyjnych z ludzmi pisze 


Stanmsław  Kulikowski ną łamach 
„Gazety Współczesuej': 
„Przedpołudniowe godziny. Kory- 


tarz Urzędu Miasta i Grzuiny w HPi- 
szu wypełniony jest ludźmi Przyszli 
tu ze swymi troskami, mając nadzie- 
ję, że część z nich wstanie roŁwią- 
zana Tyin razem mieszkańcy Pisza 
1 okolic mogą bowiem ze swymi pro- 
blemami udać się do 1 sekretarza 
KW PZPR — Waldemara Berdygi, 
wicewojewody — 


ły. prezcsa WZSM — Krzysztofa Mo- 


żula, ewentuałnie do któregoś z dly- 
rektorów Wydziału Urzędu  Woje- 
wódzkiejo 

Tak jest w Piszu, Olecku, Prze- 
rośli, Rutce — Tartaku, w. kilku- 
dziesięciu imnych siedzibach miast i 
giin 


Od maja 1983 roku, kiedy tę formę 
kontaktu przedstawicieli KW PZyR 
1 kierownictwa Urzędu Wojcwódz- 
kiego ze społeczeństwem zapoczątko- 
wano w Scjnach. odbyły się spotka- 
ma w 39 miastach 1 eminach Prak- 
tycznie comiesięczne wyjazdy przed- 
stawicieli władz wojewodzkich w te- 
ren, łączone często z wizytami w za- 
kładach pracy, instytucjach, sklepach 
i u rolników, doczekały się nawet 


określenia — „suwalska specjalność”, 


Istotą fmicjatywy, by okey, 


interesantów w sprawie skarg 


„wniosków pie w progach. władz par-. 


tyjnych i administracyjnych w weo- 
jewódzkich Suwałkach. lecz u nich; 
na miejscu, było ułatwienie im kon- 


"GAZETA 


Stanisława Szawio- 


taktu. Znacznie łatwiej Jest dotrzec 
kilku czy kilkunastu Osobom z Su- 
wałk do Pisza czy Rynu. niż wielo- 
krotnie większej liczbe interesantów 
w stronę przeciwną 

Niebagatelne znaczenie ma 1 ten 
fakt że oaoba obarczona swoimż kło- 
potami ma na miejscu możliwość wy- 
boru rozmówcy — może pójść do »e- 
kreiarza KW wicewojewody. czy tcz 


'do konkretnego dyrektora wydziału. 


Ci zaś, jeśli przedstawiona sprawa nie 
należy do. rodzaju tych powikłanych 
i wymagających długotrwałego spraw- 
dzania mogą jej nadać natychmłiaet 
odpowiedni bieg 

Bywa | tak. dość często zresztą, 
że w konkretnym przypadku nic nie 
można zdziałać od razu. lub że Skar- 
żący się nie ma po prostu racji. Ale 
i wtedy — jest to obserwacja wynie- 
Sona 2 kilku tego rodzaju spotkań 
— interesant wychodzi z przeko:ia- 
niem. że w jego: sprawie zrobiono 
wszystko. co można było zrobić Ten 
sposob traktowania ludzi i tch spraw 
bardzo wnikliwy. bez zbędnego Dpo- 
woływania Się na Suchą literę pra- 
wa uczy że liczy się nie tylko — 
czy sprawa została załatwiona, ale i 
— jak został potraktowany człowiek. 

Efekty rozmów to m.in. (informe- 
waliśmy o tym na łamach ,„Gazetv') 
powołanie specjalnej komisji, która w 
pilnym trybie rozpatruje sposób roz- 
działu mieszkań w Piszu. Władze 
wojewódzkie uznały również za ce- 
lowe wprowadzeme dodatkowo do 
planu budownictwa w 1987 roku 40 
mieszkań na tzw. przyśpieszenia. 
Otrzymają je rodziny najbardziej po- 
trzebu jące 

Mają też z tych bezpośrednich kon- 
taktów niekwestionowaną korzyść 
przedstawiciele władz. 

— To oczywiste — powiedział 1 
sckretarz KW, Waldemar Berdyga — 
że większość problenyów jest nam 
znana. Innego jednak wymiaru na- 
bierają sprawy ludzkie. często Dba1- 
dzo osobiste, poznane w bezpośred- 
nim kontakcie, w atmosferze swoistej 
intymności. innego - zaś oglądane 
przez pryzmat urzędowych. papierów. 
Te spotkania dają nam 'pełńiejszą 


' wiedzę 06 ludziach 1 ieh problemach. _  - 


Są także. okazją do wymńany noglą- 
dów na tematy znacznie wybiegają- 
ce poza Wrdywidualny - interes, paz 
kę Zome: cezłowiena. 


"Pokoartnoi wych Mju ią są 


KRAKOWSKA 


Dzienąik Polskiej Zjednoczonej Parnfi Roloiniczej 


Stanisław Rydz przedstawia w ,„Ga- 
zecie Krakowskiej” ciekawe rTezutaą- 
ty pracy KKKP.: 

„Do KKKP wpłynął anonim z jeda- 
nego z podgórskich przedsiębiorstw 
informujący, iż dyrekcja prowadzi 
niewłaściwą politykę kadrową  ża- 
trudniając na 
czym osobę, o której niczego nie wie, 
a nawet nie posiada iej dokumentów 
oraz opinii z poprzedniego miejsca 
pracy. 


Przecież o tym fakcie — mówi 
długoletni członek KKKP Eugeniu;z 
Kołodzicjczyk — wiedziała, jak się 


to okazało zarówno egzekutywa jak i 
dyrcktor Błędna decyzja personalna 
bvła dla wszystkich oczywista. a jed- 
nak nikt nie podjął się jej zmienić. 
Dopiero po przeprowadzonej TOZmo- 
przecz przedstawicieli KKKP KZ 
PZDR podziękował im za wKkKTOczE- 
nie w tę sprawę (!) Czy naprawdę 
sam nie mogł jej załatwić? A poóź- 
niej dziwią się niektorzy towarzysze 


" że ich działalność nie znajduje uzna- 


nia wśród załogi. 
Do krakowskiej I terenowych komie 
sji kontroli nartyjnej trafia dość du- 


żo spraw Członkowie partii a także 
bezpartyjni piszą hsty. w. których 
informują o nieprawidłowościach, 


niewłaściwych lub niegodnych posta- 


wach a czasem o krzywdzie wyrzą-.. 


dzonej piszącemu lub A0nuś z jego 
owczenia Informacje takie docier:- 
ją także z komisji skarg 1 zażaleń 
działających przy poszczególnych ko- 
mitetach Część spraw trafia z OTka- 
nów kontroli państwowej lub społe- 
cznej feśli stwierdzą one uchvbien.a, 
nieprawidłowości lub nadużycia po- 
pełnione przez członków parlii. W 
komisjach kontroli partyjnej do 
wszystkich podchodzi sie z niczwykłą 


stanowisku kienownl1- ' 


odpowiedzialnością. „Są w© przecież — 
jak mowią członkowie KKKP — 
sprawy ludzkie, a więc najważnitej- 
sze'. Nic więc nie pozostaje niezba- 
dane. „Czasem nawet drobna sprawa 
— Opowiada Jan Miedalski — bada- 
na jest bardzo dokładnie. Przepro- 
wadzamy dziesiątki rozmów z człon- 
kami partii t bezpartyjnymi, kto- 
rych zawsze darzymy pełnyn) Zzaufa- 
niem A po zbadaniu  rozważeniu 
wszystkich opinii i informacji a tak- 
że — jeśli trzeba — ocen ekspertów, 
wszystkie zarzuty przedstawiamy O0GO- 
bie, ktora popełniła jakieś wyknrn- 
czenie Na zakończenie każdą śspra- 
wę rozpatrujemy na posiedzeniu ze- 
społu w obecności zainteresowanych 
osob oraz sekretarza organizacji par- 
tyjnej Orzeczoną przez nas karę z 
całym uzasadnieniem, dokładnie. bez 
jakichkolwiek niedomówień przedsta- 
wiamy na zebraniu Organizacjh par- 
tyjnej Ma ona pcłne prawo dysknu- 
towania z nami. niezgadzania się z 
naszym stanowiskiem, a także odwo- 
łania do wyższych organów kontroli 
partyjnej. 


Roię kojnisji kontroli partyjnej 
traktuje się często jako karzące ra- 
mię partii Wynika to zapewne także 
z tego że 1 na naszych łamach 
przedstawiamy Sprawy, 
wkraczały komisje, karząc winnych - 
różnych niekiedy nawet bardzo 00- 
ważnych wykroczeń nieprawidłowo$ś- 
ci lub nieetycznych >ostaw. Tymcza- 
sem nie jest b najważimejsza "oia 
komisji Najwiecej uwagi poświęcają 
one działalności profilaktycznej i 
i wychowawczej Jej członkowie od- 
bywają stale spotkania z Cczłmkani 
partii bywają na  "cznvych  zeb'a- 
niach. Przypominają często upraw- 
nienia 1 wynikający ze statutu PZPR 
obowiązck dokonywania przez POP 


okresowych ocen postaw poi- 
tycznych  moralno-etycznych 1  ża- 
wodowych członków parti. a zwia- 


szcza pełniących 


funkcje kierowru- 
cze. 


A...) LYCIE PARTII 


w które 


Nad listami Czytelników 


wu URSEY mami | 


, Nasza Redakcja otrzymuje osłatnio od czytelników dużo 
listów w sprawach związanych z rolnictwem i polityką rolną. 
Zawarte są w nich opinie i uwagi, pytania i prośby o wyjaś- 
nienie konkretnych spraw. Część listów dotyczy skarg, wnios- 
ków, próśb © pomoc w załatwieniu życiowych problemów. Te 
przekazujemy przeważnie odpowiednim instytucjom, śledząc 
sposób ich załatwienia. Znaczna część dotyczy jednak istoty 
polityki rolnej. Inspiracją są tu uchwały zjazdu partii, zakoń- 
czone ostatnio wojewódzkie konferencje sprawozdawczo-wy- 
borcze, tocząca się na nich dyskusja, wreszcie obserwacja ży- 
cia. Padają propozycje działań, ale wyrażane są też różne 


wątpliwości i rozterki. 
OREZEWY PZ SEE ER TY ZOE TK SZRA RCA ORAS 


Wieiu czytelników porusza w li- 
stąch sprawy żywnościowej samowy- 
starczalności naszego kraju. Na ogół 
nikt nie kwestionuje celowości tego 

z kluczowych celów poli- 
tyki rolnej. Ludzie mają jeszcze 
świeżo w pamięci skutki embarga 
nałożonego na sprzedaż produktów 
rolnych do naszego kraju przez ad- 
ministrację amerykańską i niektóre 
imne kraje kapitalistyczne. Czytelni- 
cy są zgodni, że w sprawie tak za- 
sadniczej jak zaspokojenie codzien- 
nych, żywnościowych potrzeb całego 
społeczeństwa nie wolno opierać się 
na zawodnych źródłach zaopatrze- 
nia. 


Drogi do samowystarczalności 


Padają natomiast pytania dlaczego 
nie rozwiązujemy tej sprawy w dro- 
dze podziału produkcji w ramach 
wspó.noty krajów socjalistycznych. 
Czytelnicy przestrzegają w swych Ii- 
stach przed zbyt sztywnym, „dogma- 
tycznym” podejściem do sprawy sa- 
mowystarczalności. 

Głównym problemem wymagają- 
cym rozwiązania są niedobory zbóż 
i pasz. Niedobór własnej produkcji 
zbóż i pasz występuje w całej wspól- 
nocie krajów RWPG. W ostatnich 
latach niewielkie ich nadwyżki 
uzyskiwano jedynie na Węgrzech. 
Są to jednak ilości, które nie 
mają żadnego wpływu na  zbi- 
lansowanie potrzeb całej wspólnoty 
naszych krajów. Nie ma więc obe- 
cnie możliwości aby, w drodze po- 
działu produkcji, nadwyżkami wy- 
+warzanymi w jednych krajach po- 
krywać niedobory w innych. W tej 
sytuacji każdy kraj musa starać się 
możliwie szybko powiększać własne 
zbiory zbóż (pasz  treściwych). 
Współpraca krajów RWPG ma na 
ceiu m.in. wspólnie tworzyć do tego 
korzystniejsze warunki w każdym 
z krajów (współpraca w produkcji 
nasion wysoko plonujących odmian 
zbóz, lepsze zaopatrzenie w nawozy, 
pestycydy, 
produkcji i zbioru itp). 

Nikt nie traktuje też w naszym 
kraju dogmatycznie sprawy samo- 
wystarczalności żywnościowej. Cho- 
dzi nam o to aby osiągnąć w ob- 
rotach towarami rolno-spożywczymi 
zrównoważenie wpływów i wydat- 
ków — zwłaszcza z krajami II ob- 
szaru płatniczego, a następnie bi- 
lans dodatni. Niektórych  produk- 
tów nie wytwarzamy w naszym 
kraju i będziemy trwale je impor- 
tować (np.: soja, arachidy, kawa i 
herbata, owoce cytrusowe, ryż i 
wiele innych). Na ten import musi- 
my zapracować eksportem własnych 
towarów. Uważamy za dobry inte- 
res i za rzecz pożądaną osiągnię- 
cie stanu, w którym importując 
zboże (pasze treściwe) i  doda- 
jąc do nich krajowe pasze „nieek- 
sportowaice'"" (ziemniaki pastewne, 
siano. kiszonki, zielonki) oraz pracę 
po'skiego rolnika — rozwijalibyśmy 
eksnort przetworzonych produktów 
zwierzęcych, przy coraz lepszym za- 
snpoknjaniu własnych potrzeb rynko- 
wych. 


postęp w mechanizacji 


Bijeray rekordy przyrostu natural- 
nego w Europie. Produkcja globa!'- 
na rolnictwa była w 1985 roku je- 
szcze o ponad 2 proc. niższa niż w 
„przedkryzysowym” 1978 roku. Li- 
czba ludności wzrosła- w tym 
czasie © ponad 6 proc. Eko- 
nomiczne skutki tego przyrostu są 
wielostronne. Już dawno obliczono, 
że po to aby utrzymać poziom życia 
całego społeczeństwa — trzeba na 
każdy procent przyrostu naturalnego 
osiągać 2,5— 3 proc. wzrostu docho- 
du narodowego do podziału. Taki 
jest społeczny koszt budowy nowych 
żłobków, przedszkoli, szkół, rozbudo- 


Rolnictwo 


wiele mitów i obiegowych Opinii 
rozmijających się ze stanem faktycz- 
nym. Dość często wyraża':e jest na 
przykład przekonanie o wielkim 
eksporcie mięsa, ogołacającym nasz 
wewnętrzny rynek. Oto dość cha- 
rakierystyczny fragment listu nasze- 
go czytelnika, kierowcy z Warsza- 
wy: 


„(-) W eazetach wciąż się czyta 
o wzroście pogłowia zwierząt i sku- 
pu mięsa. Gdzie się ono podziewa 
bo kartkawe przydziały nie rosną, 
a w sklepach u ras coraz trudniej 
zrealizować kartki. Czasem to przy- 
wożą same ochłapy, a jak personel 
w sklepie podzieli, co lepsze między 
siebie . znajomych to dla ludzi bez 
„chodów” zostają żałosne resztki. 
Podobno, co najlepsze, jak na 
przykład szynka — idzie na eksport 
i to coraz więcej. Różne rzeczy moż- 
na usłyszeć od kolejarzy co i gdzie 
wywozimy (...)" 


Zacznijmy od zmiaa w pogłowiu 
zwierząt. W cstatnich latach wzrasta 


istotnie pogłowie trzody i owiec, na-. 


tomiast maieje równocześnie pogło- 
wie bydłą. Sytuacja jest więc tu 
zróżnicowana. W trzodzie też jeszcze 
bardzo daleko do powrotu do stanu 
pogłowia z początku lat osiemdzie- 
siątych. Produkcja żywca rzeźnego 
wyniosłą w ub. roku 39 min ton 
i była jeszcze w porównaniu z ro- 
kiem 1980 mniejsza o pół miliona 
ton. 

Eksport towarów rolnych musimy 
rozwijać, aby pozyskać dewizy na 


produktów ro.nych i cen żywności. 
Dość często przewijają się w listach 


poglądy 6 szybkim i nadmiernym 


bogaceniu się wsi, o wzroście jej do- 
chodów kosztem ludności miast i 
szybkiego wzrostu cen żywności. 
Drastycznym odzwierciedleniem 
tych poglądów może być następujący 
tragment listu aktywisty partyjnego, 
hutnika z woj. katowickiego: , (..) 
Co jakiś czas słyszymy w radiu, że 
znowu podwyższono chłopom ceny 
skupu, a za chwilę już się nam tłu- 
maczy jak to drożeje produkcja 
żywności i że trzęba podnosić jej 
ceny. Do tego wciąż się nam kładzie 
do głowy że I tak wszystko to jest 
deficytowe i państwo wciąż do nas 
coraz więcej dopłaca. Może raz spró- 
bować zamrozić ce:y skupu na rok, 
czy dwa, i zatrzymać tę „cenową bie- 


,gunkę”, bo za tymi podwyżkami to 


już trudno nadążyć. (...)” | 
Jedną z zasad polityki rolnej jest 
zapewnienie trwałej opłacalności 
produkcji rolniczej. Jest to warunek 
jej wzrostu i minione doświadcze: ia 
wskazują, że lekceważenie tej zasa- 
dy zawsze prowadziło do złych skut- 
ków. Koszty produkcji rosną. Rosną 
ceny towarów nabywanych przez 
rolników i. usług im świadczonych, 
rosną obciążenia finansowe gospo- 
darstw roirych. Rosną one szybciej 
niż ceny ekupu produktów rolni- 
czych. Wskaźnik cen produktów 
sprzedawanych przez rolników wy- 
niósł w całym minionym 5-leciu 340, 
natomiast wskażnik cen zakupywa- 


nych przez nich towarów i usług wy- 


i gospodarka żywnościowa 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


wy służby zdrowia, świadczeń so- 
cjalnych, tworzenia nowych miejsc 
pracy itp. Im więcej wydamy na te, 
przewsżnie nieprodukcyjne cele — 
tym mniej pozostanie na powiększe- 
nie produkcji materialnej, w tym 
rolniczej i na poprawę warunków 
życia. ś 


Jedynym sposobem osiągania rów- 
nocześnie poprawy wyżywienia spo- 
łeczeństwa i dojścia de żywnościo- 
wej samowystarczalności jest iuten- 
syfikacja produkcji rolnej, wzrost 
plonów na posładanym areale, coraz 
bardziej efektywne wykorzystywa- 
nie posiadanych środków produkcji 
i całego wyposażenia produkcyjne- 
go. , 

Można zwiększyć krajowe spożycie 
mięsa w warunkach Żywno- 
Ściowej  samowystarczalności. Mu- 
si jednak w tym celu nastąpić szyb- 
ki wzrost plonowania, a więc i 
wzrost dostaw środków produkcji 
dla rolnictwa i coraz bardziej umie» 
jętne i efektywne ich wykorzystanie. 
Ten właśnie kierunek wytyczają 
uchwały X Zjazdu. Na dziś potrzeba 
konsekwencji i zdyscyplinowania w 
ich realizacji. 


Kolizja czy zbieżność celów 


Dotknęliśmy już spraw eksportu 
rolno-spożywczego. Ta właśnie spra- 
wa również zajmuje wiele miejsca 
w listach naszych czytelników. Pa- 
dają pytania: czy stać nas ną eks- 
port, jeśli tylu własnych potrzeb 
jeszcze nie zaspokajamy. W tym kon- 
sekście padają pytania o mięso. Jest 


niezbędny import. Jest te sprawa 
oczywista. Polityczny cel zrównowa- 
żenia obrotów tymi towarami jest 
dobrze realizowany. W ub. roku 
osiągnęliśmy już dodatnie zaldo 
w obrotach tymi towarami z krajami 
I obszaru płatniczego, a ujemne sal- 
da z krajami II obszaru zm::'iejszono 
z przeszło 1,5 mld dolarów w roku 
1981 do kilkudziesięciu milionów. 
Jest to znaczący sukces. Eksport 
mięsa i jego przetworów w minio- 
nym 5-leciu wydatnie zmalał (ze 180 
tys. ton w roku 1980 do 109 tys. ton 
w roku ub.). Równocześnie w roku 
ub. importowaliśmy 79 tys. ton mię- 


sa i przetworów, a więc eksport net-- 


to wyniósł zaledwie 30 tys. ton 
— ło jest owoło 1 proc. produkcji, 
co jest na rynku sprawą niezauwa- 
żalną. 

Rośnie natomiast ostatnio eksport 
takich towarów, w które rynek 
wewnetrzny jest na ogół w pełni za- 
opatrzony (owoce i warzywa Świeże 
oraz ich przetwory i mrożonki. wy- 
roby spirytusowe, olej rzepakowy 
i inne). Tak więc rozwój eksportu 
nie wpływa na wzrost potrzeb rynku 
wewnętrznego. Wysiłek musi bvć 
skierowany na to aby eksport ten 
nadal rozwijać. Od tego zależy mię- 
dzy innymi możliwość przyspiesze- 
nia produkcji mięsa w powiązaniu 
z importem pasz, dalsze wzbogacanie 
wewnętrznego rynku w importowa- 
ne towary spożywcze. 


Kto za kim nie nadąża 


Wiele nieporozumień wiąże się ze 
sprawą dochodów wsi, cen skupu 


niósł w tym czasie ponad 410 a 
wskaźnik cen detalicznych żywności 
(uwzględniając rosnące koszty obro- 
tu towarowego) wyniósł 460. Z ze- 
stawienia tych liczb wynika kto tu 
za kim nie nadąża. , 

Skutek pośredni jest taki, że 
w ostatnich, urodzajnych przeciez, 
latach nie został zachowany parytet 
dochodów ludności rolniczej I nie 
rolniczej, a jest to przecież również 
jedna z podstawowych zasad poli- 
tyki rolnej. Dochody rolników rosły 
wolniej. 

Pomijam całą sprawę dopłat pań- 
stwa do artykułów żywnościowych 
bo jest to temat do omówienia przy 
innej okazji. , 

W samym rolnictwie tkwią JESZ” 
cze radal znaczne rezerwy i mo” 
liwości obniżki o op: 

rodukcji. Myślę jednak, że 
SEA tematem w poszukiwaniu 
dróg hamowania wzrostu tych ko 
sztów muszą być ceny i jakość 
dków produkcji i usług dostarcza” 
nych rolnikom. 


Co władza, a co rolnik 


Jest rzeczą charakterystyczna „Że 
w wielu listach nasi czytemi? 
— zwłaszcza rolnicy — pisząc © E 
nych nieprawidłowościach woki 
jących w działalności lokalny! i 
ganów administracji, In 
obsługi rolnictwa itp. Ke: . 
tykę „do góry”, zwracając ma 
konkluzji o spowodowanie ze 
się tymi sprawami przez OTZano tę: 
tralne. patyjne lub admiu's HoA 
KC, NIK, ministerstwa, a że 
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Sąsiedzka pomoc przy zbiorze ziemniaków w Czempinku woj. poznańskie. 


tralną prasę: przy jedźcie, zbada jcie, 
zadzialajcie, naprawcie. 

Dotyczy to przeważnie spraw, 
które mogą być rozstrzygnięte i 
— jeśli trzeba — pąprawione na sa- 
nym dole, na podstawie tam właśnie 
"dekonanych ustałeń i podjętych de- 
cyzji. Opieszałość w załatwianiu po- 
szczególnych spraw przez urzędy 
gminne, zła praca miejscowego 
SKR-u, skarga na ziewniarza w 
zlewni mleka, nierzetelna klasyfika- 
cja produktów dostanczanych przez 
rolników do punktów skupu — oto 
częste tematy rolniczych skarg. 
Mamy rozbudowany system samo- 
rządu: rady narodowe z ich upraw- 
nieniami decyzyjnymi i %ontrolnymi 
w stosumku do lokalnej administra- 
eji, różne formy samorządu rolni- 
ków, mamy samorząd apółdzielcezy. 
Organa tych samorządów mają asta- 
'weowo określone szerokie uprawaie- 
nia, nadrzędność nad ciałami wyko- 
nawczymi (zarządami  poszczegól- 
"nych łnstyżucji i orzanizacji). Nie 
ma jednakże nawyku korzystania 
z tych uprawnień, decydowania na 
miejscu o sprawach ważnych dia 
wiejskiej społeczności. X Zjazd po- 
stanowił, że powinna być nadal 
umacniana samorządność w rolzic- 
twie, zwiększana skuteczność pracy 
organizacji społecznych i xawodo- 
wych działających na wsi. Jest to 
ważna dziedzina pracy partyjnej na 
wsi, w rolnictwie. Chodzi o to by! 
samorząd coraz lepiej wypełniał swe 
funkcje, przewidziane w systemie 
politycznym państwa. Osiąganie tego 
celu może być jednym z ważnych 
kryteriów oceny przez macierzyste 
POP działalności członków partii, 
„pracujących i pełniących różne fun- 
kcję w organach samorządowych. 


Wnioski de praktycznych 

A |.) k ń | 

Są to przykłady spraw przewija- 
łących się najczęściej w listach do- 


%yczących polityki I problemtyki rol-- 
„nej. We wszystkich tych sprawach 


' jest jaeno określone stanowisko par- 


ii. Znalazło ono wyraz w uchwale 
'X Zjazdu i wcześniej — w uchwale 
-KXI wspólnego płenun KC PZPR 
1 NK ZSL. Tak jest ze sprawą żyw- 
mościowej samowystarczalności .kra- 
ju, gwarancji trwałej opłacalności 
„produkcji rolnej, parytetu rolniczych 
cłochodów, eksportu rolno-gpożyw- 
CZEZO, roli samorządu w funkcjono- 


"waniu instytucji i organizacji pra- 
'eujących dla rolnictwa. Jeśli więc 


sprawy te — jak wynika z listów 
— wywołują jeszcze wątpliwości to 
oznacza to potrzebę nasilenia pracy 
politycznej i wyjaćniającej w tych 
wyłaśnie kwestiach stanowisko partii, 
jego motywy i uwarunkowania. 


Ostatnio, już po wojewódzkich kon- 


ferencjach sprawozdawczo-wy bor- 
czych w listach od czytelników ro- 
snące miejsce zajmują pprawy sfoc- 


„m 


twórstwa, 


Fot.: P. Nowak 


muiowania da POP i poszczegó!- 
nych człenków partii zadań wyr'ć- 
kających ze zjazdowych uchwał. Ja- 
kie przewijają się tu myśli? 


Podkreślana jest sprawa koniecz- $ 


ności zasadniczego wzmocnienia 
dyscypliny w wykonywaniu uchwał. 
Powraca w tym kontekście sprawa 
głębokiego niewykonania w ostat- 
nich latach wicliu dostaw i zobowią- 
zań gospodarki narodowej na rzecz 
rolnictwa. Rośnie świadomość tego, 
że z surowcami i materiałami będzie 
w nadchodzących latach „ciasne”. 
Jednakże jakby to nie było trudne, 
trzeba szukać dróg najbardziej ra- 
cejanalnego i efektywnego ich wyko- 
rzystania. Są żądania radykalnej po- 
prawy organizacj pracy jednostek 
obsiugującyeh rolnietwo, ogranicze- 
nia marnotrawstwa czasu. Roinik 
a woj. ciechanowskiego wyraził w 
sgwoim ście opinię, że: „(.) w 


'10-hektarowym gospodanstwie jedna 


osoba musi się zajmować załatwia- 
niem spsaw i stamiem w kolejkach 
(..).» 

Coraz częściej pojawia się w 1i- 
stach temat rezerw, równania do 
najlepszych i krytyka strat ponoszo- 
nych w wyniku niedorozwoju prze- 
złej pracy organizacji 
skupu. Są to więc rozważania kon- 
struktywne. Dziś trzeba wyciągnąć 
z nich praktyczne wnioski do pracy 


„partyjnej. Weszliśmy w okres kam- 


panii sprawozdawczo-wyborczej w 
erganizacjach gminnych (miejskich, 
dzielnicowych). Przed nami etap 
kampanii w POP. Jest sprawą bar- 


„dzo ważną aby wszystkie omówione 


tu troski i rozważania przekształcić 
w konkretze zamierzenia, wiączone 
do planu działania: co zrobi wiejskca 
PQP na rzecz poprawy funkcjono- 
wania instytucji obsługujących rol- 
nietwoe, eo można zrobić aby we 
własnej wsi (gminie) zmniejszyć 
straty surowców  rolniczyeh, jak 
upowszechzić  doświadczemia  pro- 
<dukcyjne przodujących rolników i 


"ce zrobić aby podciągnąć gospoda- 


rujących najsłabiej, odstających. Co 
zrobi POP w SKR lub w GS „aby 
usunąć krytykowany praez romików 
niedowład pracy. macierzystej in- 
stytucji. Właśnie POP we wsi, w 
PGR, w GSO najlepiej ana sytuację 
na Swoim tere le, we własnej or- 
 ganizacji, wie co urobić aby UusuBąĄĆ 
Rkamalce. 

Potem pozostanie wyznaczenie i- 
miennie poszczególnym członkom 
organizacji konkretnych zadań na 
rzecz osiągiięcia tak określonych 
celów: co ma zrobić sołtys, co prezes 
GS-u, eo służbą doradztwa fachowe- 
go, co radny reprezentujący wieś 
w radzie narodowej. I wreszcie trze- 
ba powracać do oceny wykonania 
tak ustalonych zadań, rozliczać je 
pracd organizacją. Nie wymyślono 
dotąd w istocie lepszej metody sku- 
tecznego działania w POP. Doświad- 
czenia wielu POP potwierdzają tę 
prawdę. 


<demickicgo, 


kronika 
| partyjna 


13 — 26 października 1966 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


21.X. ło kicrunkowe zaruierzenia 
w pogłevłaniu procesu porozumienia na- 
rodowego i wzbogacaniu form socjali- 
stycznej demokracji. Zapoznano się z in- 
formacją o stanie konsultacji I prac do- 
tyczących Społecznej Rady Komsultacyj- 
nej przy przewodniczącym Rady Państ- 
wa oraz Obywatelskich Konwentów Kon- 
sultcacyjnych przy wojewódzkich radach 


S narodowych, wojewódzkich rad społecz- 


no-gospodarczych i instytucji rzecznika 
praw obywatelskich. 

— Roxypatrzono projekt ramowego dłu- 
gofałowego planu pracy Piura Polilycz- 
nego i Sekretariatu KC oraz zapoznano 
się 4 propozycjani tematyki posiedzeń 
plenarnych Komitetu Centralnego. 

— Biure Polityczne wysłuchało infor- 
macji oe przebiegu 1 wynikach oficjal- 
nych wizyt przyjaźni: w naszym kraju 
premiera Związku Radzieckiego Nikełaja 
Ryżkowa oraz premiera Zbigniewa Mes- 
saera w NRD. 


POSIEDZENIE CENTRALNEJ KOMISJI 
WSPÓLDZIAŁANIA PZPR, ZSL SD 


4 3 X — w siedzibie Centralnego 
da Komitetu SD odbyło się 
posiedzenie Ce Komisji Współ- 
działania PZPIR, ZSL 1 SD. Uczesticzyłi 
w nim ze strony PZPR:. Wejciech Ja- 
ruzelski, Kazimiera Barcikowski, Józef 
kroret Józef Czyrek i Tadeusz Peręb- 
w M posiedzenia rozpatrzono: 

— slan realizacji ustawy o systemie raĄ 
narodowych i samorządu teryteraialne- 
zo, 5 
— stan realizacji wniosków ebywatel- 
skich zgłoszonych w czazie kanipanii wy- 
berczej do Sejmu; ; 

— sealizację uchwałonej w lipcu 1886 
r. ustawy © srczegómym postępowaniu 
wobec sprawców niektórych prze- 
stepstw. | 

— zapoznano się również z Infornnacją 
© wizytach I sekretarza KC, przewod- 
niczącego Rady Państwa Wojciecha Ja- 
ruzelskiege w Niongolskiej Republice Ltu- 
dowej, Koreablskiej Republice Ludowo- 
„Demokratycznej i Chinskiej Republice 
Ludowej. 


NARADY I SPOTKANIA 
13.X. 


— [| sekretarz KC, prze- 

wodniczący Rad Pastwa 
Wojciech Jaruzelski wziął udział w uro- 
«czystej inauguracji kolejnego roku aka- 
80-1ecia warszawskiej SGPiS. 

—W Akademii Nauk Społecznych 
PZPR zainaugurowano dzialłałnoćć Cen- 
trum Ksziałcenia SBłużby Zagranicznej. 
Przemówienie inauguracyjne wygłosił 
członek BP, minister Spraw Zagraniez- 
nych Marian Orzechowski. 

14.X. — ] sekretarz KC, prze- 

wodniczący Rady Państwa 
Wojciech Jaruzelski przebywał z ioboczą 
wizytą w Kielcach, gdzie zapoznał się 
z pracą w zabryce „Iakra”, odwiedził 
kieleckie szkoły — Liceum 11m. Hanki 
Sawickiej oraz Zespół Szkół Plastycz- 
nych oraz Fahrykę Samochodów. Specja- 
tzowanych; 
- —W tym dniu członkowie BP 1 Sek- 
retariatu KC odbyli robocze spotkania 
z załogami zakładów pracy i środowi- 
skami zawodowymi. . 

— J6zef WBatyła przebywał w woj. 
skierniewickim, gdzie zwiedził nowe od- 
dane przedszkole w Radziejowie oraz 
szkołę podstawową w Korytowie. W 2Y- 
rardowie J. DBaryła . przebywał area 
załóg zakładów Odzicżowych „„Poldrcs”, 
-oraz im. Rewotucji 1505 reku, a także 
Spotkał się z aktywem miejskim. Wśród 
budownicarch zakładu „Polskich Na- 
grań” przebywał Józef Cayrek; z załegą 
Yabryk! Obrabiarek Precyzyjnych „Pe- 
nar-Avia' spotkał aię Marjam Woźniak; 
Janusz Kubasiewiez przebywał na Dbu- 
dowie Szpitala Zachodniego w Grodzisku 
DBłaz.; Gabrieła MRenabisz spotkała sie 
2 aktywen: Politechniki Poznańskiej, 
Bełchatowski Okręg Przemysłowy ©dwie- 
dził Henryk Roednarski z załogą 
Zakładów Produkcji -Podzespołów FSO 
w SaeRadz, spotkał się Stanisław Clo- 


sek. 
15.X. — I sekretarz KC, prze- 
wodniczący Rady Państw 
Wojctech Jarnzelski spotkał się z człon- 
kiem BP KC KPZR, prze niczącym 
Rady Ministrów ZSRR Nikełajem Ry$żź- 
„kowem przebywającym w Polsce z e(i- 
cjałiną wizytą przyjaźni. 

—- Zastępca członka BP, I sekretarz 
"KW Jamusz Kubasiewiez wziął udział 
„w inauguracji w Warszawie roku uka- 
demickiego w Akademii Spraw  wWew- 
nętrznycn. 

-- W Ośrodku Kursów Partyjnych KC 
PZPR odbyła sie narada prezesów, I Sek- 
rctarzy KZ 1 dyrektorów biur kadr 
1 szkolenia centralnych zarządów Związ- 
ków spółdzielczych. Omówiono stan 
przygotowań do przeglądu strukiur or- 
ganizacyjnych, atestacji stanowisk pracy 
t przeglądu kadrowego. Narade prowa- 
| kierownik Wydziału Polityki Kadęe 
rowej KC Wiadysiaw Monkisz. 


— Biuro Polityczne omów|- 


połączonej z jubileuszem, 


17. X. — |] sckretarz KC Wojcicch 

Jaruzelski przyjął członka 
BP, sekretarza KC NSPJ Kurta Nagera, 
który przebywał w Warszawie w ramach 
Dni Kultury NRD w Polsce, 


21 X — Sekretarz KC Andrzej 

zócdj Wasilewski przyjął kie> 
rownictwo Instytutu Wydawniczego ,„Na- 
szą Ksiqęzarnia”, obchodzącezo  ju- 
bileusz 65- lecia, w spotkaniu u- 
czestniczył kierowrni:: Wydziału Kultury 
KC Tadeusz Sawicz, 


23. X. — Członek BP, _ sekretarz 

KC Jan Główczyk przy jął 
uczestników narady dyrektorów wydaw- 
nictw partyjnych krajów soc jalistycz- 


nych. 


— Członek BP, przewodniczący OPZZ 
Alfred Miodowicz przyjął kierownictwo 
Międzynarodowego: Zrzeszenia Związków 
zawodowych Energctyków z jego prze- 
wodniczącym Francois Duteil — sekre- 
tarzem Francuskiej Powszechnej Konfe- 
deracji Pracy — CGT. 


— Członkowic BP, sekretarze KC: 
Józef Czyrek | Marian Wożniak oraz 
Zygmunt Murański spotkali się 2 dzien- 
nikarzami państw socjalistycznych prze- 
bywającymi w Polsce na . seminarium 
pod hasłem, „Polska po X Zjeździe 


PZPR". | i 
2 4. X: — W obradach dzielnico- 
wej konferencji  sprawo- 
dzawczo-wyborczej PZPR w MSW wzięli 
udztał przedstawiciele kierownictwa  par- 
til. qózef Baryła, Czesław Kiszczak, Ja- 
nusz Kubasiewicz i Stanistaw Ciosek. 
— W konferencji sprawozdawczo-wy” 
borczej PZPR w Zakładach Radiowych 
„Unitra-Eltra” w Bydgoszczy uczestni- 
czył członek BP, sekretarz KC Józef Ra- 
ryła, będący członkiem tej organizacji. 


25—26. X — Pod przewodnictwem I. 
s sekretarza KC  Wejcieceha 
Saruzetskiego poza marada I sek- 
retarzy KW A Brad przebieg 
realizacji A kn Xx Zjazdu, oceniono 
przebieg wojewódzkich kęenferencji spra- 
wozdawczo-wyborczych gSraz określone 
zadania dalszej fazy kampanii. W na- 
radzie uczestniczyli sekretarze KC, prze» 
CY CKKR oraz kierownicy wy- 
dzialu 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


rmrewych. W części organi zacyjnej LęS 
brane na fumkcję sekretarza 
niewa Michtę redaktora naczel mie- 


nego 
siącznika  społeczno-kulturalnego  „Po- 
brzeże”. Członkiem Sekretariatu rostał 
wybrany przewodniczący WKKR Ryszard 
Wiźśniewsk 
20 X. — Człońck BP, sekretarz ; 
e xC Jam Główczyk wziął 
udział powiedzeniu Xolegium Gazety 
Krakowskiej, Tego saniego dnia Jam 
RSCZE wziął udział w spotkaniu dye- 
kusyjnym w „Krakowskiej Kuńśnicy". 
21 X — RW w Szczecinie omó- 
wia zadanie wynikające z 
wojewódzkiej pokoi sprawozdaw- 
czo-wyborczej. części organizacyjnej 


„wybrano 3 członów Sekretariatu KW. 


22 X. —W XKombinacie Metalure 
gicznym MNuta im, Lenina 
edbyła sie kenferencja sprawowgiawcze- 


wyborcza ponad 6-tysięcznej organizacji 
partyjnej. W ebradach uczestniczył czło- 
nek BP, przewodniczący OPZZ Alfre4 
Miedowżcz. 

-— Obradowała zakładowa konferencja 
partyjna w Pabryce Maszyn Górniczych 
„Ploma” w Płotrkowie Tryb. W konte- 
rencji uczestniczył członek BP, aekretarz 
„KC Jan Główczyk. 

— W Wodzisławiu obradowała miejska 


konferencja łęg ebrzeka fg | 
pret czło BP Zygmunta Murań. 
ego. 


— Członek BP, przewodniczący CKKR 
wWtłedztmierz Mokrzyszczak wziął udział 
«w obradach WWojewódzkiecge Komitetu 
„Obreny w Przemyślu. Tege samego dnia 
W. Mokrzyszczak spotkał stę a Sekre- 
tariatem KW 1 członkami prezydium 
WKKR w Przemyślu. 


WSPOŁPRAC A MIĘDZYPARTYJNA 


1 6 X — w warszawie przebywa- 
: ta dsiegacja Komitetu 
Miejskiege KPCz us ' Pragi, x czonkiem 


KC, skeretarzem KM KPCzZ Zareiem Be- 
rankiem. Z członkami delegacji spotkał 


- się zastępca członka BP, I stkretarz KW 


Janusz Kubasiewiez. 
22 X —W Warszawie zakończyła 
stę dwudniowa narada re- 
kitorów Akademii Nauk Społecznych 1 
Wyższych Szkół Partyjnych partii komu- 
mistycznych i rebotnicezych, więcona 
analizie problemów pracy nau J. po- 
litycznej i ideologicznej. W naradzie 
e A sekretarz KC AMERYK Bed- 
narski. 


20—22 X — W Belgradzie przebywał 
; ./%e kierownik Wydziału zagra- 
ntcznego KC PZPR Krmest Kucza. Celem 
wizyty było omówienie współpracy par- 
tyjnej między PZPR i ZKJ. Ernest Ku- 
cza przyjęty został na zakończenie po- 
bytu przez członka Prezydłum KC ZKJI 
Marke Orlandicia. 


25 X — W Moskwie obradowała 
97% konferencją sprawozdaw-= 
czo-wybLorcza PZPR polskich placówek 
w ZSRR. W oebradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału  Polityczno-Ovrantza- 
cyjnego KC Stanisław Gabrielski oraz 
ambasador PRI. w ZSRR Włodzimierz 
Natorf. Sekretarzem Komitetu Partyjne- 
go PZPR w ZSRR ponownie został Jerzy 
Szukała. 


[ZYCIE PARTI NŁĄ 


* Aa 


długim, 


nych). 


RYSZARD WOJNA  . 

Ronald Reagan wybrał inną drogę 
relacjonowania tego, oo. zaszło - w 
Reykjaviku. W relacji dla -prasy 
żuż po zakończeniu spotkania oraz w 
przemówieniu telewizyjnym do na- 
rodu, po powrocie do Waszyngtonu, 
położył główny nacisk nie na zre- 
ferowaniu obu stanowisk, lecz na 
skomentowaniu swego punktu 
widzenia, przypisując przy okazji 
sobie część propozycji zgłoszonych 
przez ZSRR i leżących na stole ob- 
rad już od 15 stycznia, kiedy to Mi- 
chaił Gorbaczow przedstawił kom- 
pleksowy program zlikwidowania 
wszystkich broni jądrowych do roku 
2000. 

Dzięki relacji sekretarza general- 
nego KC KPZR wiemy jednak jak 
kształtowały się stanowiska zajęte 
przez obie strony. Michaił Gorba- 
czow konsekwentnie stosuje leni- 
nowską zasadę jawności pertraktacji 
dyplomatycznych tam, gdzie chodzi 
o sprawy najważniejsze. Narody 
świata mają prawo wszystko: wie- 
dzieć o rozgrywce w materii atomo- 
wej To o nie tu chodzi. One są pod- 
miotem w tych rokowaniach. 


Słowa adresowane 
do milionów 


Przywódca radziecki zarówno w 
wystąpieniu w Reykjaviku, jak i 
w przemówieniu wygłoszonym dwa 
dni później w Moskwie, z całą 
otwartością włączył opinię światową 
w radzieckoamerykańskie pertrak- 
tacje rozbrojeniowe. Dał on potężny 
impuls nie tylko ruchom obrońców 
pokoju, które przygasły przed kilku 
laty na Zachodzie, gdy ich potężne 
protesty przeciwko instalowaniu tam 
amerykanskich rakiet średniego za- 
sięgu, Pershinsów 2, nie potrafiły 
temu zapobiec, lecz postawił pro- 
blem stosunku do stanowiska ra- 
dzieckiego i amerykańskiego w tej 
sprawie w centrum polityki wew- 
nętrznej wielu krajów. Można zało- 
żyć np., że w zaczynającej się obe- 
cnie w Republice Federalnej Nie- 


O ZYCIE PARTII 


Najbardziej musi zdumiewać to, że właściwie wszyst- 
ko wiemy o przebiegu spotkania w Reykjaviku. W prze- 
ciwieństwie do tylu innych spotkań „ha szczycie”, 
„kół których welony tajemnicy rozwiewają się dopiero po 
latach, kiedy wysocy dyplomaci, 
niu, ujawniają je w swych pamiętnikach, tym razem Mi- 
chaił Gorbaczow wyjawił wszystko „Z marszu” 
godzinę po zakończeniu rozmów z prezydentem Stanów 
Zjednoczonych stanął przed setkami dziennikarzy, by w 
niezwykle precyzyjnym — i skomponowanym 
wedle wszelkich prawideł dramaturgii — wystąpieniu 
przedstawić szczegółowo to, co zostało powiedziane w 
cztery oczy, lub esiem oczu (w pewnych momentach do 
rozmów bywali włączani ministrowie spraw zagranicz- 


wo- 
towarzyszący. spotka- 


„ Już w 


miec_ kampanii przedwyborczej do 


Bundestagu rozegra się. ostra batalia - 
między CDU a SPD właśnie wokół ' 
opowiedzenia. się za stanowiskiem 
radzieckim lub amerykańskim. Nie- . 
którzy wyborcy ze środowisk miesz-- 
czańskich oddadzą swe głosy na so- . 


cjaldemokratów właśnie ze względu 


na ich poglądy w kwestii likwidacji * 


rakiet średniego zasięgu i wsparcie 


w tej mierze stanowiska raclziec- ; 


kiego. 


W przełożeniu na język konkret- ; 
nych zadań dla międzynarodowego 
ruchu partii komunistyczńiych i ro-- 
botniczych oznacza to konieczność ; 


większej niż kiedykolwiek intensy- 
fikacji działań politycznych włącza- 
jących społeczeństwa, 
europejskie, w uczestniczenie w dia- 


4 


szczególnie 


LJ 


logu radziecko-amerykańskim. Te nie 
„tylko Moskwa rozmawia z Waszyn- - 
gtonem.. Tej rozmowie asystuje bez- - 


„pośrednie cala. ludzkość. 
musi być ona jawna. Taką też za- 
sadę przyjął Michaił Gorbaczow. 


Dlatego 


z zda” 


eraz na plan pierwszy wysuwa * 
się pytanie: Co dalej? W związku . 
„z tym zauważmy, że tuż po roz-- 
staniu się obu przywódców w Rey- . 
kjaviku przez świat przebiegło naj-. 


pierw . dostrzegalne 
rozczarowania, graniczące z pesymiz.- 
mem. Ale trwało ono krótko. Wni- 
kając głębiej w to, co obie strony 
przedstawiły w stolicy Islandii, opi- 
nia Światowa zorientowała się, iż po 
raz pierwszy w negocjacjach na te- 


westchnienie : 


mat redukcji zbrojeń atomowych za- . 


świtała sz.insa osiągnięcia przełomu. 
I ludzkość nie ma zamiaru z tej 
Szansy zrezygnować. Ze wszystkich 
stron, ze zdumiewającą zgodnością, 
wywierany jest nacisk na kontynu- 
ację dialogu  radziecko-amerykań- 
skiego „na szczycie”, właśnie dlate- 
«0, iż tak daleko posunęły się spra- 
wy w [Reykjaviku Taki punkt wi- 
dzenia reprezentuje Pekin, Paryż, 


"znaczenia * 
_ (gros 


siągalne, 
„mu 
kańskie. Rzecz w tym, że w toku 


Bonn, Londyn, nie mówiąc już o sto- 
licach państw socjalistycznych. 

W tym miejscu trzeba jednak rzec, 
że jeśli na drodze do porozumienia 
USA i ZSRR uczyniły tak wielki 
krok, to stało się to niemal bez re- 
szty dzięki ustępstwom radzieckim. 
Wyliczmy je w największym skró- 


cie: 1) od czternastu miesięcy ZŚRR 


nie przeprowadza żadriych doświad- 
czalnych wybuchów jądrowych; 2) 
ZSRR zgadza się na redukcję o 50 
proc. każdej części swych strategicz- 
nych zbrojeń ofensywnych (sił :ą- 
dowych. morskich i powietrznych), 
a nie proporcjonalnie do ich 
dla każdej ze ' stron 
radzieckich - sił -etratenicz- 
nych jest rozmieszczonych ną 
lądzie): 3) ZSRR zyuadza się na 
zamrożenie obecnej ilośca rakiet 
Średniego zasięgu w Azji oraz pod-. 
jęcie rokowań na ten temat; 4) 
ZSRR przyjmuje dawną propozycję 


prezydenta Reagana, w spruwie tzw. 


opcji zerowej, czyli zlikwidowania 

wszystkich amerykańskich i radziec- 

kich rakiet średniego zasięgu na 

kontynencie europejskim; 5) ZSRR 

wycofuje się ze swego dotychczaso- 
e j 


a 
. 


wego stanowiska, iż tego rodzaju 
„opcja zerowa” byłaby .uzałeżniona 
od zamrożenia na obecnym poziomie 
broni tego typu we Francji i W. 
Brytanii; 6) gdyby nie doszło do 
„opcji zerowej” ZSRR zgadza się na 
pozostawienie, po każdej stronie, po 
100 rakiet średniego zasięgu, co 
ograniczyłoby ilość radzieckich SS 
20 tylko do 33, jako że każda z nich 
posiada 3 głowice; 7) ZSRR potwier- 
dził „gotowość do wszelkich form 
kontroli” (M. Gorbaczow); 8) ZSRR 
gotów się zgodzić, by USA przepro- 


wadzały badania i próby broni ko-- 


smicznych, ale tylko w laborato- 
riach, a nie w kosmosie; 9) ZSRR 
nie żąda od USA całkowitego 
wstrzymania doświadczalnych wy- 
zodi ówi s OWEŁ 


| Równe prawa do równego 


bezpieczeństwa  ć : 


4 
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Każde z tych ustępstw — a nie: 
wyliczyliśmy wszystkich — jakiś 
czas temu wydawało się być .nieo-" 
jeśliby nie towarzyszyły 
równoległe ustępstwa amery- 


procesu rozbrojeniowego muszą być 
w pełni zachowane równe prawa 
obu stron do równego bezpieczeń- 
stwa. Tym razem jednakże sekretarz 
generalny KC KPZR uznał za moż- 
liwe — po uprzednim długim i sta- 
rannym wyważeniu spraw przez 
ekspertów w Moskwie — zrezygno- 
wać z niektórych radzieckich wa- 
runków, które były formułowane 
jeszcze przez Leonida Breżniewa 
(np. w sprawie rakiet średniego za- 
sięgu). Dla Związku Radzieckiego 


„rze się stąd, 


uchronienie świata przed zagładą 


atomową jest sprawą nadrzędną. Po- 


nieważ zaś rozwój wydarzeń w ato- 
mowym wyścigu zbrojeń znalazł się 
na nowym skrzyżowaniu dróg w 
związku z amerykańskim  progra- 
mem budowy broni do wojny w ko- 
smosie i za kilka lat sytuacja może 
być nie do opanowania, zaistnieć 
mogą fakty nieodwracalne, ZSRR, 
kierując się komunistycznym poczu- 
ciem. odpowiedzialności za przyszłość 
ludzkości, poddał swe stanowisko 
jeszcze raz generalnej analizie i stąd 
wzięła się tak szeroka paleta pro- 


'.ponowanych kompromisów. 


W imię pokojowej 
perspektywy 


Jednakże warunkiem wprowadze- 
nia ich w życie jest jedno: nie mogą 
one w żadnym przypadku. zmienić 
ogólnego układu sił między ZSRR 

a USA, ani naruszyć bezpieczenstwa 
zośka Radzieckiego i jego sojusz- 
ników oraz mają służyć rzeczywiście 
pokojowej perspektywie. rozwoju 
"świata. Jest to warunek tak oczy- 
'"wisty, iż nie ma _ potrzeby komen- 
tować go. | 


W praktyce sprowadza się on do 


żądania od Stanów Zjednoczo- 
nych, by zrezygnowały z prób 


„wprowadzenia nowego typu. broni 
„w kosmos, 


gdyż to  zmuszałoby 


Związek . Radziecki do stosownych 


,kontrposurięć i byłoby źródłem no- 


„wych, nie dających się dziś do końca 
przewidzieć, form abit 'sy- 
tuacji światowej. 


Nie można się przy tym pozbyć 


„nieufności, iż gotowość USA dowyj- 


ścia . naprzeciw radzieckim propozy- 
cjom w sprawie znacznej redukcji 
broni strategicznych i średniego za- 


„sięgu przy jednoczesnych przygoto- 


waniach do wojny w kcsmosie bie- 
iż zdaniem amerykań- 
skich  strategów te nowe będące 
w przygotowaniu bronie kosmiczne 
mogłyby z naddatkiem zastąpić 
bronie istniejące dotychczas, a więc 
te, które Amerykanie ZLE są zre- 
,dukować. 


Oto dlaczego Michaił Gorbaczow 
tak kategorycznie postawił sprawę 
amerykańskiego programu  „strate- 
gicznej iniejatywy obronnej” (SDI), 
"którym to mianem określa się dą- 
żenie 'do rozpracowania kosmosu 
jako nowego teatru operacyjnego 
ewentualnej wojny. W języku dyp- 
lomatycznym nazywa się to zwią- 
-„zaniem wszystkich spraw będących 
przedmiotem rokowań w jeden „Pa- 
'kiet”. To znaczy, że istnieje ścisła 
współzależność między wszystkimi 
elementami - postulowanego poroze" 
"mienia. Dojdzie do niego wówczas, 
jeśli jego częścią składową ojej 
również SDL. 


Na Zachodzie szerzą się jednakże 
spekulacje, iż ZSRR byłby mimo 
wszystko gotów do negocjacji na te- 
mat broni średniego zasiegu, bez 
wiązania tego z amerykańskimi 
ustępstwami w realizacji programu 
„wojen gwiezdnych”. Z. analizy 
wszystkich wystąpień radzieckich na 


ten temat wynika coś innego. Po- 


trzeba prowadzenia negocjacji jest 
oczywista. W Reykjaviku wskazano 
tylko kieruriek, w którym należy iŚĆ, 


by osiągnAĆ porozumienie. Obecnie. | 
należy to uściślić, ująć w traktatowe | 


formuły, wyważyć wszystkie kroki 


rozbrojeniowe w czasie i w prze- 5 


strzeni, tak, by w żadnym momencie 
nie naruszały istniejącej równowagi 


sił Ale finalizacja porozumie- | 
nia mogłaby nastąpić dopiero wów- E 
czas, gdy obejmie ono wszystkie czę- | 


ści składowe całego „pakietu”, a 


więc także problemy” związane z 


SDI. 


W tym świetle wielu komentato- » 


rów zadaje sobie pytanie, na ile re- 
alne są widoki na właściwe spot- 


kanie „na szczycie”, które pierwot- | 


nie było przewidywane pod saód 
listopada br. 


"apytany o to na konferencji 


prasowej w Reykjaviku Micha- 
| ił Gorbaczow ndpowiedział dia- 
lektycznie: „Sądzę, że obecnie jesz- 
cze bardziej wzrosła konieczność 
dialogu, niezależnie od tego, jak był- 
by trudny”. | 
4 "drugiej strony jednakże wiado- 
mo już, że na koniec listopada 20- 
stała zapowiedziana wizyta radziec- 
kiego przywódcy w Indiach. Oznacza 
to, iż w tym czasić nie planuje się 
wizyty w Waszyngtonie. 
Przedtem jednak zaistnieje DOWy 
czynnik — w listopadzie odbędą się 


wybory do Kongresu USA. Nie moż- 
"na wykluczyć, iż partia republikah- 


-śska prezydenta Reagana poniesie 


pewne straty i utraci większość 
w wyższej izbie. Gdyby tak się stało, 


* prezydent, któremu do końca kaden- 


eji pozostały jeszcze dwa lata, miał- 
by w dużym stopniu spętane ręce 
w realizacji swej polityki zbrojenio- 
wej. Już dziś z dużym trudem udaje 
mu się nakłaniać Kongres do 
„uchwalania budżetu zbrojeniowego, 
"znacznie z reguły  uszczuplonego 
w stosunku do wyjściowych żądań 
administracji. 


W tej sytuacji wydaje się logiczne, 
iż dyplomacja radziecka odczeka na 
wynik wyborów, by wiedzieć, na ile 
prezydent Reagan jest w mocy for- 
sować swój punkt widzenia w wa- 
szyngtońskich układach sił. 


O tym, że wybory te rzutują na 
taktykę przyjętą przez otoczenie 
prezydenta świadczy tonacja, w ja- 
kiej rozgrywa ono efekty Reykjavi- 
ku. Przedstawia je mianowicie jako 
sukces swych pokojowych intencji, 
mając nadzieję, że w ten sposób 
przysporzy nieco głosów swojej par- 
tii. Zobaczymy. a 


Ale czy o rezultacie dialogu z 


"ZSRR zadecyduje rzeczywiście sam 


Reagan? Z Waszyngtonu dochodzą 
głosy, iż prawica amerykańska ma 


' za złe prezydentowi, iż w ogóle wdał 


się w dialog rozbrojeniowy z przy- 


_. wódcą radzieckim, iż spotkanie w 


Reykjaviku było pułapką. 


' Dlatego zapewne Michaił Gorba- 
esew kiłkakrotnie w swych wygeo- 
wiedziach publicznych wyraził zro- 
zusnienie dla pożrzeby przeprowa- 
dzenia przez Ronalda Reagana ken- 
sułtacji s różnymi kręgami esta- 
błishmentu amerykańskiege na te- 
maż propozycji radzieckich przedło- 
żemych w Neykiaviku. 


Gra teczy mę więc i jej finał nie 
jest jeszcze przesądzony, Ton grze 
zapoepaj sekretarz generalny KC 


=) 


O tym, w jaki sposób członkowie partii oraz kolektywy 


pracownicze województwa 


północnomorawskiego — 


partnera naszego województwa katowickiego — realizu- 
ja uchwały XVII Zjazdu Komunistycznej Partii Czechosło- 
wacji, rozmawiamy z pierwszym sekretarzem KW KPCz 
w Ostrawie, tow. Vaclavem Vaclavikiem. 


Ce uwaśącie sna PFRN w 


realiazcji programu XVII Zjazdu 
KPCz? 
— Półlnocnomorawska wojewódz- 


ka organizacja partyjna główną - 


uwagę poświęca realizacji strate- 
gicznej linii przyspieszenia rozwoju 
społeczno-ekonomicznego, istotnemu 
podniesieniu wydajności i efektyw- 
ności gospodarki narodowej. 


Mówiąc zwieźle, nakierowu jemy 
się na twórcze wdrażanie czynników 
intensyfikujących rozwój ekonomiki 
naszego województwa. W związku 
z tym wojewódzka konferencja par- 
tyjna zatwierdziła dwa podstawowe 


„dokumenty — „Działania północno- 


morawskiego KW KPCz w celu za- 
pewnienia realizacji wytycznych 6- 
smej pięciolatki” oraz wiążące się 


ztym „Kierunki rozwoju inicjatywy 


pracowniczej oraz inicjatyw twór- 
czych w ósmej pięciolatce w woje- 


wództwie północnomorawskim”. 
Wciągamy Mhudzi pracy w naszym 
województwie do realizacji głów- 


nych idei zawartych w tych doku- 
mentach, a więc osiągania wyższej 
jakości i efektywności, łączenia nau- 
ki z produkcją, dzięki twórczemu 
wysiłkowi załóg na rzecz rcaltzacii 
ósmej pięciolatki. 

Do wdrażania nowej jakości roz- 
woju ekonomicznego prowadzi jedna 
tylko droga: postęp naukowo-tech- 
niczny i wykorzystywanie go w 
praktyce. W związku z tym nasta- 
wiamy się przede wszystkim ną re- 
ajizację zadań strategicznych, jakimi 
są: elektronizacja, kompleksowa me- 


.chanizacja połączona z wykorzystą- 
niem eiastycznych , systemów  pro- 


dukcji, przyspieszony rozwój ener- 
zetyki jądrowej, wdrożenie produk- 
cji nowych typów materiałów oraz 
wykorzystanie biotechnologii. Wyni- 
ka stąd potrzeba przemyślanych 
koncepcji technicznych, które w 
sposób kompleksowy rozwiązywały- 
by daną problematykę w przedsię- 
biorstwach i zakładach. Równie nie- 
zbędne jest przyspieszenie tempa 
rozwoju poziomu technicznego, tak 
by dorównywało poziomowi świato- 
wemu. 

Ze wzzląędu na fakt, 
zasobów 
będzie niewielki skłaniamy człon- 
ków partii i kolektywy do kontroli 
racjonalnego zużycia i wykorzysta- 
nia paliw i enerzii. Łączy się z tym 
konieczność . systematycznego ujaw- 
niania rezerw, szybszego wprowa- 
dzania nowoczesnych rozwiązań te- 
chnicznych i technologicznych, 


iż przyrost 


walka ze stratami materialu w toku. 


produkcji, transportu, składowania i 
wykorzystania. W każdym przedsię- 
biorstwie, zakładzie roinvym czy na 
budowie istnieją jeszcze rezerwy 
w tej dziedzinie. 


W przedsiębiorstwach I zakładach 
szczególnie uważnie śledzić się bę- 


paliwowo-energetycznych . 


dzie czy wyniki wyrażone we 
wskaźnikach zmienionej wydajności 
własnej, rentowności środków pro- 
dukcji oraz w aysku, odzwiercied- 
łają jednocześnie pożądahe zmiany 
w strukturze produkcji, jej efektyw- 
ności i jakości, w jakim stopniu od- 
dałą wykorzystanie paliw, energii 
i materiałów, lepsze stosowanie 
osiągnięć nauki i techniki, wzrost 
wydajności pracy, wyższe zdolności 
eksportowe, lepsze zaspokajanie wy- 
magań rynku wewnętrznego itp. 
Wysokiemu poziomowi produkcji 
musi odpowiadać poziom środowiska 
naturalnego i środowiska pracy. 
Podstawą sukcesu w tej dziedzinie 


' jest ustalenie jasnej koncepcji we 


wszystkich przedsiębiorstwach i za- 
kładach. Należy ściśle przestrzegać 
zasady, iż nie wolno zatwierdzić ta- 
kiej inwestycji lub produkcji, która 
niszczyłaby nasze środowisko natu- 
ralne. 

Każdy musi czuć się rzeczywistym 
gospodarzem na swym stanowisku 
pracy. Należy wziąć rozbrat z wy- 
obrażeniami, jakie zakorzeniły się 
w wyniku długotrwałego, eksten- 
sywnego rozwoju gospodarki i na- 
stawić się na zrozumienie niezbęd- 
ności jej intensyfikacji. W tej dzie- 
dzinie członkowie partii muszą świe- 
cić przykładem na wszystkich sta- 
nowiskach pracy. 


Czy możccie wyjaśnić pelskim tio- 
warzyszem znaczenie zmian w sta- 
tucie Komunistycznej Partii Czecho- 
słowacji, jakie zostały zatwierdzone 
przez XVII Zjazd? 


— W interesie dalszego umocnie- 
nia roli socjalistycznego państwa 


„oraz pogłębienia demokracji socja- 


listycznej część wstępna uzupełniona 
została pestanowieniem, iż partia 
troszczy się o zwiększenie roli i sku- 
teczności pracy systemu polityczne 
go, o umacnianie więzi między na- 
rodami i narodowęściami naszej oj- 
czyzny na zasadach socjalistycznego 
internacjonalizmu oraz federacy jne- 
go ustroju państwa. 


Prawidłowością jest wzrost kie- 
rowniczej r oli KPCz wraz z dalszym 
rozwojem społeczeństwa _socjali- 
stycznego. Swe odpowiedzialne po- 
słannictwo może ona spełniać jedy- 
nie wówczas, gdy opiera się na kon- 
sekwentnym przestrzeganiu  leni- 
nowskich norm i zasad. Wysokie wy- 
magania dalszero rozwoju naszego 
społeczeństwa inogą zostać zrealizo- 
wanc wyłącznie dzięki twórczej ak- 
tywności komunistów, poprzez sze- 
„rokie informowanie obywateli oraz 
pozyskiwanie ludzi pracy dia reali- 
zacji polityki partii. 


_' Dokładniej zostało również sfor= 
mułowane złówne zadanie partii, ja- 
kim na obecnym etapie jest reali- 
zowanie programu budowy rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycz- 


występowanie 


" specjalizacji 


dania — nowy styl 


nego oraz dalszy marsz ku komu- 
nizmowi. 

w statucie KPCz są zawarte wy- 
ższe wymagania w stosunku do jej 
członków i kandydatów w realizacji 
polityki partii; każdy komunista 
musi być aktywnym, miezłomnym 
ideowo i zdyscyplirzowanym bojow- 
nikiem partii. „> obowiązkiem jest 

zachowywanie się 
wszędzie jak komunista, stosowanie 
ieninóowskich zasad, norm i stylu 
pracy, ponoszenie  współódpowie- 
dzialności za wyniki własnej orga- 
nizacji oraz bardziej zdecydowana 
walka w interesie całego społeczeń- 
stwa. 

znaczną uwagę poświęca statut 
KPCz fermom i metodom realizacji 
kierowniczej roli partii. Jej instan- 
cje i orzanizacje nie zastępują, lecz 
— za pośrednietwem członków partii 
—  Uukierunkowują działalność in- 
stancji i organizacji gospodarczych 
i społecznych, nie dopuszczają duo 
niepotrzebnej dwutorowości pracy i 
mieszania zadań tnstancji partyj- 
nych z zadaniami innych organów. 
Organizacje partyjne w zakładach 
i przedsiębiorstwach produkcyjnych, 
transporcie i handlu, w PGR-ach, 
spółdzielniach rolnych i pozostałych 
przedsiębiorstwach rolnych, w biu- 
rach projektów, laboratoriach kon- 
strukcyjnych i instyiutach nauko- 
wo-badawczych, w gospodarce 
mieszkaniowej, usługach komunal- 
nych, szkołach, placówkach kultury, 
oświaty i służby zdrowia mają pra- 
wo kontrolować, w jaki sposób kie- 
rownictwo zakładu, przedsiębiorstwa 
lub instytucji realizuje zadania po- 
lityki partii i państwa. Z drugiej 
strony organizacje te są zobowiązane 
do utwierdzania dążeń kierownictwa 
oraz podnoszenia jego odpowiedzial- 
ności za zapewnienie realizacji po- 
HA partii w konkretnych placów- 

ac 


"Co ponadto zechcielibyście — przy 


Aej ekazji — przekazać czytelnikom 


„Zycia Partii"? 


— Partnerskie stosunki woje- 
wództw północno.norawskiego | kato- 
wickiego znacznie przyczyniają się 
do wszechstronnego rozwoju brat- 
niej współpracy między CSRS i 
PRL. Płynące z nich korzyści rosną 
w'momencie przyspieszenią wszech- 
stronnej intensyfikacji gospodarki 
narodowej. 

W tym Uzieie jćst dla nas inspi- 
racją - leninowska postawa KPZR, 
dokumenty uchwalone na jej XXVII 
Zjeździe. Czerpiemy z nich wska- 
zówkę surowego przestrzegania na- 
stępujących zasad: nie poprzestawać 
na osiągniętym, bardziej zdecydowa- 
nie rozwiązywać probiemy, umac- 
niać więź partii z narodem, bez- 
względnie walczyć ze wszystkim, co 
hamuje marsz „naprzód. 

W dążeniu do dalszero rozwoju 
socjalizmu pierwszopianowym gpro- 
bienem jest pogłębianie wszech- 
stroanej współpracy, kooperacji i 
krajów RWPG. Pornys:- 
na realizacja wspólnie wytyczonych 
celów stanie się najlepszym wkładem 
w umocnienie siły oraz w rozwój 
potencjału gospodarczego całej 
wspólnoty socjalistycznej, a równo- 
czcśnie przyczyni się do zachowania 
pokoju na świecie. 


Rozmawiał: 
BOGUSŁAW LFCIEWICZ 


ZTITEDYRIA : 


„.Między literą T a literą, której 
nie ma w naszym alfabecie, czyli V... 


Tak się zaczynał mój felieton, 
który Szanowna Redakcja raczyła 
odrzucić, bo był zbyt fachowy. Piszę 
więc następny pod tym samym ty- 
tułem Powinien to być, istotnie. fe- 
_lieton o niczym. Cóż bowiem można 
"napisać o jednej literze, na którą 


obficie zakropionej alkoholem, 2) za- 
bawy z przygcedam: typu seksualne- 
go, 3) zabawy połączonej z awan- 
turą. Jest wreszcie jeszcze Jedno 
znaczenie. ogólniejsze, a określające 
wrażenie przy jemności, prawdę mó- 
wiąc, niezbyt wyszukanej („ale mia- 
łem ubawi...”, „ubaw po pachy”). 


Słownik Doroszewskiego zawiera | 


- WZT = 


IE 


- hasło ubaw w znaczeniu „wesoła ża- | | | o 
: uci enie się” z ke : | . | 
bawa: uciecha. zabawieni ę | PY ZYORC - i Rys. „Głos FSE" — Lublin 


'uwąśą: „wiech. młodzieżowe”. Jak 
„widać, zakres znaczeniowy rozsze- Be” "e w: ! 
Z partyjnej. wokandy 


właśnie przyszła kolej? 


Nie trzeba się przerażać wraże- 
-niem zbytniej fachowości. Jeśli ko- 
goś rzecz interesuje, to dobrnie do 
(końca, choćby miał się przedzierać - pen sam słownik zawiera również 
przez gąszcz języka filozoficznego. : hasło upiór, które w drugim zna- 
| czeniu objaśnia jako „ilość bielizny, | 
upranej w ciągu pewnego CZaSU 
(w pralni)” i podaje przykład: upiór 
dzienny. No i mamy upióra przeszłe- 
ści, bo dzisiaj wyraz w tym zna- 
czeniu już nie istnieje. Jest to jeden 
z niewielu sukcesów, jedna z nie- $ 


. rzył się w ciągu 20 lat. 


przyjaźnionych odbiorców. Rozumie 
6ię samo przez się, że rodzina pre- 
zesa zawsze była na pierwszym 
miejscu. 

Tak pojmowana reforma (dokład- 


Reformator : 


Można różnie pojmować sens g0- 


Jeżo oi Sedia 


wielu wygranych batalii języko- Ś spodarczej reformy. Towarzysz F.,. nie: jej karykatura) nie mogła wyjść 
wych, które trwają niemal od po- Ś prezes zarządu spółdzielni Kółek. SKR na zdrowie. W jednym tylko 
czątku piśmiennictwa. | Rolniczych w L., uznał, iżdlaniego' roku spółdzielnia poniosła straty 

oznaczą to wolność robienia co się: sjęgające 900 tys. żł, nie licząc 


Do tego samego typu wyrazów na- ! 


leży ubiór. Maon lekki posmak biu- 


żywnie podoba, bez liczenia się z ra- 


chunkiem strat i zysków. Upojony- 


skutków sprzedaży traktorów. 
Czy można się dziwić, że światła 


Oczy wiście, 20 pewnych 8: ar rokratyczny, do czego w niemałym $ władzą zaczął swoiście interpreto- część przytomnie myślącej społecz- 
nic. bo kiedy zacząłem się stopniu przyczyniły się szyldy skle- $ wać finansową samodzielność, samo0- ności w L. corąz bardziej zgrzytała - 
'wgryzać w Sformułowania  no-  powe (ubiory, podobnie jak odzież; ś rządność i wszystkie pozostałe skła- zębami na widok prezesa „reforma- 
wej Gramatyki języka pol- tych wyrazów w języku potocznym $ dmiki demokratycznych zdobyczy, na: tora”? Skończyło się tym, czym się 


„skiego (PWN 1984) w rodzaju „Jedną 
-z cech, wyróżniających nieprzedmio- 
"towe grupy imienne jest stosunkowo 
„duża liczba atrybutów © kształcie 
grupowym, a więc stojących poza 
ciągiem podstawowym” — doszed- 
łem do wniosku, że lepiej tę księgę 
odłożyć, bo może kiedyś będę miał 
"więcej czasu. , . | 


Więo U: 1) litera alfabetu; 2) sa- 
mogłoska, 3) przyimek. Nas intere- 
suje znaczenie pierwsze a konkret- 
nie — wyrazy zaczynające się na U. 
Jest wśród nich sporo takich, które 
mają ten przedrostek i tylko rdzeń 
(uchwyś, udar, uskok, utarg, uwiąd 
itp.). Ten typ konstrukcji występuje 
bardzo często a jednak nie wszystkie 
wyrazy spotykają się z uznaniem. 
Przypominam np. znany powszech- 
nie ubaw. Niby zbudowany na tej 
samej zasadzie ałe nie wypada go 
używać, bo można się spotkać z za- 
rzutem, że jest ordynarny czy wręcz 
żargonowy. 


_ Istotnie, ubaw występuje w gwa- 
rze młodzieżowej a nawet w żargo- 
nie tzw. marginesu społecznego, przy 
czym nie wiadomo, skąd dokąd prze- 
szedł, Ma pewien odcień znaczenio- 


wy. który go różni od czasownika 


ubawić się („ubawiłem się setnie") 
gdyż ubaw to określenie 1) zabawy 


zycie _ 
ZYGaftii 


"Numer samkaiębu 
1986.10.29. 


prawie się nie używa). Nas jednak $. 
będzie interesował czasownik ubie- i 
cać. Bardzo ciekawy i bardzo zwod- fd. 
"niczy! Ile razy słyszymy: „ubierz tę j 
nową sukienkę”, „ubierz sweter (a i 


nawet swetr), be zimne”, itd. Czy | niczny. Taki sprzęt zdarza się cza- 


3 sem SKR-om odsprzedać rolnikom 
3 z różnych względów, często im się: 
to z jakichś powodów kalkuluje. Kto. 


jednak można ubrać marynarkę? 


Kiedyś pokazałem, że można. 


'Przyczepiłem pare bomibek choinko- $- 
| wych do-klapy i ubrałem marynarkę $ 
tak jak się ubiera choinkę. Bo ubie- $ 


„rać jest czasownikiem przechodnim. 


"Można ubierać się albo kogoś (coś), | 
ale nie należy ubierać sukienki czy 3 
bułów, bo taki zwrot uważa się za | 
niepoprawny. Matka ubiera pannę I 
młodą do Ślubu, dziewczynka ubiera I 
'Ialkę, można ubrać myśl w słowa, 
znaczeniu | 
przenośnym — postawić go w trud- | 
nej sytuacji). Mówi się o mężu, że | 
'dobrze ubićra żonę (tzn. dba o to, ( 


można kogoś ubrać (w 


„żeby się wytwornie ubierała) © 
krawcu, że ubiera pół miastą (tzn., 


że dla tylu klientów szyje). Można | 


także ubrać kogoś w jakąś robotę 
(tzn. narzucić komuś jakieś niewy- 
„godne zadanie), można nawet ubrać 
twarz w uśmiech. 


I tylko naszę żony nigdy nie mają | 


„w 00 się ubrać, czym nas, mężów, 
bardzo martwią. 


IBIS 


-Kulczyck) — sekretarz redakcji. 


Witold Lesk: 


czele których wszakże usytuował nie. 
„ja”. | 


zbiorową mądrość, a. własne 
Mówiąc po prostu, robił co chciał. 


Wiadomo jak pożądanym towarem 


na wsi jest nowoczesny sprzęt tech- 


by jednak pomyślał, że opłaci się 
pozbywać fabrycznie nowych trak- 
torów. Otóż zależy w czyje trafią 
ręce. I prezes pomyślał. Nie licząc 


się z polityką społeczno-gospodarczą, ' 


prowadzoną przez miejscowe władze 


polityczne i administracyjne, sprze-' 


dał jeden ciągnik miejscowemu na- 
babowi, a drugi synowi swojego 
szwagra. We wsi podniósł się krzyk, 
że po pierwsze — SKR nie powinna 
handlować maszynami, gdy nie jest 
w stanie sprostać wszystkim zamó- 
wieniom na usługi, a po druzie 
— jeśli już musi, skandalem jest fo- 
rowanie bogatej rodziny prezesa. Co 


na to wszystko*F.? Do gminnej ca-. 
nossy nie poszedł, a zza pazuchy: wy-_ 
zgodę Rady Nadzorczej 
SKR. Jak się później okazało, pra-. 
'cowicie ją sfałszował z pomocą na-- 


ciągnął... 


bywców ciągników. 


Miał wtedy szczęście, bo sprawa - 
„jakoś ucichła. „Sukces” tak jednak ' 
rozochocił F., że wdał się w inne] 
machinacje. Szczodrze zaczął odstę- 
pować znajomkom, lub odsprzeda- 
wać, różne części zamtenne do ma-- 


szyn rolniczych. Ledwie jedną bra- 


mą wjechał transport kabli, ogumie- ' 


nia, siatki, paliwa, itp. dóbr, natych- 


miast wyjeżdżał drugą bramą do za-' 


"KOLEGIUM igo. Łopatyuski — redaktor Lac/einy Joel Urabowicz - zasiępce redaktora nacrelnego. ROREKI 
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zazwyczaj kończy, jeśli kacykostwo 
napotka na zdrowy opór. Egzekuty- 
wa KG udzieliła F. nagany z ostrże- 
żeniem, a następnie cofnęła mu par- 
tyjną rekomendację. | 
W krótkim czasie F. znalazł sobie 
w pobliskim mieście jeszcze lepszą 
posadę. Został wicedyrektorem ds. 
ekonomicznych przedsiębiorstwa bu- 
dowlanego. Wydawałoby się, że Ł 
przykrych doświadczeń powinien 
wyciągnąć sensowne wnioski, popra- 
wić się. Tak zapewme uczyniłby nie- 
jeden myślący człowiek, którego stąć 
na samokrytyczną refleksję. Ale nie 
F. Nie minął rok i... *  . 
Szybko dostrzegł on szansę wyko- 
rzystania nowego stanowiska do 
celów prywatnych, tym bardziej że 
rodzaj zakładu pracy stwarzał różne 
pokusy. Tyle tam leżało wszędzie 
cegły i pustaków, cementu i stali 
zbrojeniowej! Te materiały bardzo 
się podobały F. Potrzebne mu były 
do budowy domu. Oczywiście pro- 
cederu nie mógł uprawiać sam. Za- 
czął więc podłegłym pracownikom 
ułatwiać dokonywanie przestępczych 
machinacji. Hojną ręką, jaką nie- 
wątpliwie wyrobił sobie w SKR. : 
Można więc powiedzieć, że F. stał 
się recydywistą. I z tego pówodu 20- 
stał wykluczony z partyjnych sze- 
regów, usunięty ze stanowiska wi- 


'cedyrektora. Organa ścigania ponad- 


to usiłują mu „wytłumaczyć”, iż nie 
padł ołiarą nagonki, lecz własnej 
nieuczciwości i chciwości. Co JAsno 
wynika z rozwoju akcji. 


JAN CZUŁA 
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ROBOTNICZEJ 


Zakłady Lniarskie 


w Żyrardowie: 


Niki nie zastąpi POP 


y yrardów i jego zakłady to nie 
rad tylko świetna tradycja, polskie- 
go przemysłu. Posładzją one 
również chlubną i znaczącą kartę 
sy historii ruchu robotniczego. Prze- 
bieg zakładowej konferencji spra- 
wozdawczo-wyborczej PZPR w Za- 
kładach Przemysłu Lniarskiego im. 
Rewolucji 1905 r. w Żyrardowie 
unaocznił że tradycje te są ciągle 
żywe, wywierają odczuwalny wpływ 
na atmosferę i postawy. Pracownicy 
i aktyw zakładów z wielką troską 
i zaangażowaniem ©dncszą się do 
swojej fabryki. Znalazło to potwier- 
dzenie w przebiegu konferencji. 


Na początku trochę statystyki: or- 
ganizacja zakładowa na koniec 
września br. liczyła 657 towarzyszy, 
działających w 11 oddziałowych or- 
ganizacjach i 46 grupach partyjnych. 
Robotnicy stanowią 81,1 proc. a ko- 

| biety 57,7 proc. ogółu członków par- 

P ii. Najliczniejszą grupę — 60,6 proc. 

BP. _ stanowią członkowie partii o sta- 
żu poniżej 15 lat. 

Referat Egzekutywy Komitetu Za 
kladowego zawierał wnikliwą ocenę 
minionej kadencji, ale przede 
wszystkim skoncentrowany zostal na 
zadaniami. Uczestnicy dyskusji stara- 
li się dostarczyć odpowiedzi. na pyta- 

ł nie, przy pomocy jakich form, metod 


| ; srodków należy zadania realizować. 
Zadania te — jak podkreślano — 
istotne 


uwzględniają najbardziej 
problemy związane Z efektywnością 
i skutecznością działań organizacji 


partyjnej, a także całą sferę społecz- 
no-gospodarczą zakładu. Problemy 
znano bo- 


m związkowego jakim będzie rozpoczy- | sladu 
ków zawodowych w życiu kraju, o szcze- | potraktowano łącznie u 
naj str. 5 
iĘIE 


Związkowcy polscy przygotowują się do największego foru 


się za_kilka_ dni I Zgromadzenie OPZZ. O roli związ 4 
ia 5 ii iu i i i i autorytetu piszemy na str. £.g 
pałac ch członków partii w podnoszeniu ich społecznej rangi i au siwy aś zh r wia kiadki 


igitized byd i 


nd IL 


sam 


Frzed II Zgromadzeniem OPZZ 


a kilka dni rozpocznie się 1 

4yromadzenie Cgólnopolsxiego 

rorozumienia Związków Zawo- 
Gowych. Będzie ono wydarzeniem 
con.os ym dia wszystkich ludzi pra- 
cy w naszym kraju. Zsumuje do- 
swierczenia odrodzonego k.asowego 
ruchu zw.ęzkowego i onreślii jeyo 
zecer'iG ua przyszłość. 

Curolzenie się związków zawodo- 
wych jest faktem  społeczno-poit- 
tycziyewn 0 szczegó!nej doniosłości. 
Doxc'ao się ono w toku urzeczy- 
w:strizria wytyczonej przez 1X Na- 
dzwyczo ry Zjazd PZPR — w pełni 
potw ordzonej ś *wórczo rozwiniętej 
przez X Zjazd — linii porozumienia, 
wa!k*, reform. Jest jedną z kiuczo- 
wych, ustrojowych płaszczyzn hisio- 
rycznegjo procesu socjalistycznej od- 
nowy życia w naszym kraju. 

Odrodzony ruch ziwiążkowy wy- 
rósł w ostrej walce politycznej. 
W walce o socjalizm — przeciw wy- 
paczeniom. Z niezbywalnej potrzeby 
łudzi pracy jaką była obrona robot- 
niczej wspólnoty. W obronie praw 
i interesów ludzi pracy odro:lzone 


zwiozki zawodowe uidzą Swoje na- 
czeine zadanie. Dia wypelnienia tej 
powinności potrzebny jest silny, sa- 
morządny i niezależny ruch zutąz> 
kowy, uznający konstytucyjne zasa- 
dy socjciistycznege państwa 4 prze- 
wcdnią role PZPR, zespa!ający naj- 
szersżcć Tzesze ludzi pracy nuast id 
u St. 


cych się w poczuciu troski o pomyśl 
ność wszystkich polskich rodzin i 
przyszłość kraju. 

Z poczucia tej samej troski i od- 
powiedzialności za przyszłość Polski 
i Polaków wyrosła myśl! programo- 
wa X Zjazdu PZPR. Ruch związ- 
kowy ma do spełnienia wielką rolę 
w realizacji Uchwał X Zjazdu, w 
których zawarty jest program sku- 
tecznego przezwyciężania trudnych 
probłemów naszej teraźniejszości, 
program _ przyspieszonego marszu 
Polaków 4 Polski ku nowoczesności, 


Zgromadzenia OPZZ w codziennej 


pracy zawodowej i społecznej mii:0- 


nowych rzesz związkowców. Na tej 
drodze nastąpi dalsze winocnienie 
siły $ jedności ruchu związkowego, 
dalsze pogłębienie jego klasowego 
charakteru, dalszy wzrost pozycji 
w międzynarodowym ruchu zwią2- 
kowym. Ważką rolę mają tu do 
spełnienia członkowie partii działa- 
jący w związkach zawodowych. 
„Silny, autentyczny ruch zwiąiko- 
wy — podkreślił I sckretarz KC 
PZPR Wojciech Jarucei/ki w reje- 


VY interesie ludzi pracy — 


Związki zawocowe są największą 
organizacją !udzi prucy w Polsce. 
Liczą dziś blisko 7 milionów 
czionków, wśród których najlżcz- 
niejszą, decydującą grupę stanowią 
robotnicy. Skupiają związki w swo- 
ich szeregach ludzi o różnych świa- 
topoglącach i rodowodach, reprezen- 
tantów uszystkich nurtów związko- 
uych, które istniały w Polsce re 
sierpniu 1980 roku, ludzi jednoczą- 


dostatkowi, życiu bogatemu w hu- 
manistyczne wariości, wśród których 
rangę szczególną ma godność pra- 
cy. 
Jest to program adresowany do 
wszystkich ludzi pracy w naszym 
kraju, wymagający ch aktywnego 
udziału, 


dzień. Świadomość tej prawdy z 
pewnością znajdzie pełne odbicie 
w obradcch i postanowieniach II 


twórczego wysiiku na co. 


racie KC wygloszonym na X Zjeż- 
dzie partiś — niezbędny jest k!asie 
robotniczej, ludziom pracy, Polsce. 
Secjalistycznej władzy odpowiada 
taki partner, który powie praudę 
w oczy, skrytykuje, nawet zapro:e- 
stuje, lecz będzie bronił takie tn- 
teresów pańswła, troszczył się © po- 
mnażanie dochodu narodowego, brał 
ma siebie ciężar współodpowiedziai- 
ności”. 


Z partyjnej 
inicjatywy 


Po X Zjeździe PZPR w komite- 
tach i organizacjach podstawowych 
wiele jest przykładów inicjatyw, 
służących wzrostowi efektywności 
pracy partyjnej. 

KZ w  Bielawskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. II Ar- 
mii Wojska Polskiego, woj. wałbrzy- 
skie, zorganizował współzawodnict- 
wo grup partyjnych o tytuł „naj- 
lepszej. grupy partyjnej w zakła- 
dzie”. Na zakończe..ie każdego mie- 
siąca wyniki wspólzawodnictwa po- 
dawane są w biuletynie KZ. Grupy 
ocenia się pod względem realizacji 
obowiązków: statutowych oraz pobu- 
dzania wśród załozi inicjatyw spo- 
łecznych ł produkcyjnych. W sklad 
komisji oceniającej wchodzą człon- 
kowie egzekutywy KZ oraz I sek- 
retarze POP. Podsumowanie współ- 
zawodnictwa zaplanowano na 3 
maja 1987 r. 

W wej. suwalskim zwiększa się 
oddziaływanie  oreanizacji partyj- 
nych na środowiska, m.in. poprzez 
zapoznawanie bezpartyjnych  pra- 
cowników z działalnością POP. Na 
zebraniu POP w GS Węgorzewo 
2y!0szono propozycję, aby każdy 


a czło:ków POP zapraszał swego 
bezpartyjnego ko.egę z najbliższego 
stanowiska pracy, na zasadzie 
„przyjdź, posłuchaj, zobacz ee chce 
i ce proponuje partia”. Członkow:e 
partii na zebraniach podejmują tak- 
wniosek jednej z robotsic POP 
że inicjatywy produkcyjne, nn. na 
wniosek jeanej z robotnic POP w 
RSPK w Węysorzewie  zapropono- 
wała podjąc pracę w wolne soboty 
dia poprawy zaonatrzenia rynku. 
FEszekutywa KZ w kopalni „Wał- 
brzych” reai:zując postanowienia X 
Zjazdu o wzmocnieniu roii podsta- 
wowych ogniw partii, zwiększyła 
uprawnienia POP de reckome dowa- 
nia na stanowis«aą kierownicze w 
kepalni. Przyczyniło się to do zae- 
ostrzenia kryteriećw ocen pracuwni- 
ków na wszystkich stanowiskach. 
Pocz'nając od listopada br. w woj 
ko ińskim przycotowano nową tu 
formę pracy — dzień iniermacji po- 
litycznch „Dzioń” orcanizowany jest 
raz w miesiącu przez axtyw KNG 
i KZ, przekazuje się wówczas w Zor- 
ganizowanej form:e bieżącą infor- 
mację ro:itycźną. wewnatrzpartyjną 
i gospodarczą, udzie'a odpowicdzi na 
pytania, przeprowadza instruktaż w 
sprawie szkoicenia party juego. 
Ezzekutywa KW w Kaliszu przy- 
Jęła zasady i tryb ustalania i po- 
wicrzania indywidualnych  zadaza 
partyjnych w wojewódzkiej orzani- 


zacji. Każdy czionek członek partii 
na temat powierzonego zadania bę- 
dzie się wypowiadał na zebraniu 
macierzystej POP ji tutaj rozliczał 
z jego wykonania. 


Słowo 
dotrzymane 


Komitety partyjne ekresowo pod- 
sumewują efekty czynów predukcyj- 
nych i zobowiązań spełecznych, ped- 
jętych dla uczczenia X Zjazdu 
PZPR. Czyny organizacji partyjnych 
i załóg są wykonywane — a sobo- 
wiązania  dotrzymywane. Obec.ie 
związkewcy podejmują zobewiązania 
dla  wcezczenia II Zgromadzenia 
OPZZ. 

POP w SKR Dziemiany, woj. 
gdańskie w czynie spoliecznym zmo- 
bilizowała załogę do modernizacji 
zakładowej kotłowni. Przystosowano 
piece do spaiania trocin, za:egają- 
cych dotychczas w dużych ilościach 
składowisko zakładowe. 

W woj. wałbrzyskim do pocaątków 
Jistopada w wyv.iku czynów zjazdo- 
wych zaoszczędzono materiałów na 
kwotę ok. 22 mn zł i rozwinięto 
exsnort. Z inspiracii zakladowej or- 
ganizacji partyjnej Fatryka Wago- 
nów w Świdnicy uruchomiła pro- 
dukcję kontenerów na eksport, ZEM 
„Polme” w tvm mieście dostarczył 
ronictwu wyrobów i części zamien- 
nych na kwotę ponad 200 min 2ł. 
W czynie zjazdowym uczestniczą 
żolnierze, którzy w województwie 
zasadzili 6 ha lasu, ufundowali 3 
książeczki mieszeaniowe dla wycho- 
wanków domu dziecka w Kłodzku 
i przekazali I m!n z! na dom dziecka 
w Bystrzycy Gtrnej. 
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© IRCh w woj. estrołęckim skon- 
trolowała pracę jednostek świadczą- 
eych usługi dla społeczeństwa. Na 
podstawie ankiety przeprowadzonej 
wśród organizacji partyjnych i załóg 
w 25 zakładach określona w pięciu 
miastach 29 jednostek, szczególnie 
ezęsto typowanych przez załogi do 
kontroli. Szczególną uwagę zwróco- 
me na pracę administracji demów 
mieszkalnych, placówek pocztowych, 
zakładów usług RTY i napraw 
sprzętu gospodarstwa domowego. 


© KW w Opolu dla poszerzenia 
kontaktów instancji z ludźmi pracy, 


CJ ZYCIE PARTII 


orpanizuje eo miesiąc tzw. wyjazdo- 
wy schretari.6 KW, a co kwartał 
— posiedze ic egzckutywy KW w 
terenie. Przed wtrjazdowym cosie- 
dzeniem Ssuzreżariatu KW w paź 
dzierniku odwiedzono 16 znaczących 
zauładów pracy, określając wnioski 


„do załatwienia przez wojewódzkie 


i loxa'ne wiadze rartyjne i admi- 
nistracyjne. ldcą tej formy pracy 
jest, „aŁv ludzie widzieli partię 
w działaniu, a nie za biurkiem”. 


'© Czonzow:e ezzckutywy KW w 


Piałymstoku oedwiedziii w paździer- 


nisu 10 zaksiadów pracy, w tym „Fa- 


sty”, „Eiruvnę”, Fabrykę Przyrządów 
i Uchwytów, „Unitrę-"iazet", „Pa- 
smanię”. PrzedysAutowano z zaioga- 
mi nurtujące je rrobemy, wnioski 
przeanajizuje w roboczym trybie eg- 
zekutywa EW. 


© KW w Szczecirie zainspirował 
przegiąd warunków  socjalnobyto- 
wych we wszystkich zakładach pra- 
cy woiewódziwą w JI połowie Jisto- 
pada br. W biisko 350 zakładach 
uznanych za szczegó'nie waż e prze- 
g£'ądu doxonają zespoły partyjno- 
-społeczne powo!ane przez instancje 
partyjne stopnia podstawowego, w 


„kowała dodatkowo 4,6 tys. 


Zrealizowały już znaczną część 
zjazdowych zobowiązań załogi i or- 
ganizacje partyjne w woj. sieradz- 
kim. Załoga „IYólczanki* wyprodu- 
koszul! 
wartości 5 min 24. Pracownicy 
„Zwoliexu” w Zduńńskiej Woli wy- 
konali dodatkową produkcję warto- 
ści 65 mln zł, a „Organiki-Argen" 
— wartości 1,2 min zł. Załoga ŁZEC 
w Łasku wykonałą dodatkowo 50 
tys. sztuk cegły. W czynach wyrc- 
montowano wie'e dróg, w czym 
uczestniczyły POP m.in. w rejonie 
Poddębice. 


„Kontynuowany jest ególnewejc- 
wódski zjazdowy czyn mieszkańców 
wej. płockiego, założony obecnie do 
końca br. podsumowano wyniki uzy- 
skane we wrześniu br., kiedy w pra- 
cach społecznych uczestniczyło 19 
tys. obywateli. Wykonywano zadania 
produkcyjne, m.in. w FMŻ, „Pelam” 
Gostynia, KPB Katno, remontowano 
drogi, budowano przedszko!a, 
wszystkie placówki służby zdrowia 
zorganizowały „biaie niedzicie". O- 
gółem wartość prac wyniosła w Czy- 
nie społecznym 74 min 2ł, a pro- 
dukcyjnym — 10 min zl. 


D'a poparcia II Zsyromadźe'ia 
OPZZ związkewcy w ZOZ Ostrelęka 
zoreanizowali „białą niedzielę" w 
gminie Krzynewiega Mala. Drzeba- 
Gano i udzielono porad 365 pacjen- 
tom. Na apel orzanizacji związkowej 
załoga Przasnyskiege Przcedsiębiorst- 
wa Budowlanego o micsiąc skróci 
termin wykonanią bloxu mirszka- 
niowego na osiedlu „Oriik”. Załoga 
ZPD w Czarnej Blałosteockiej z oka- 
zii Il Zgromadzenia OPZZ wypro- 


dukuje ponad 160 m sześc. tarcicy 


oraz uporządkuje teren zasładu. 
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pozostałych przegiąd zrea:izowasy 
jest siłami zakladów w lubie sa- 
mokontroli. 


© W Białej Pedlaxkicj odb)ło się 
wojewódzkie seminariun ra temat 
atestach stanewisk pracy. Doświad- 
czeniami podzielili się towa:4vszc 
zPZL WZM w Warszawie, który to 
zakład służy doświadczeniem war- 
szawskiej organizacji partyjnej juko 
jeden z pilotujących w zakie::e ate- 
stacji. W Koninie zospoly de. aie- 
stacji powołano 'już w poneł 30 
przedsiębiorstwach, czylt pcusd 50 
proc. zakładów w mieście. 


-==zternwowzn" alcee nnnco  „OOBEOZNNnm | aaa km 


| Emer Z ORW OZ OWCZE zw = - 


zakupy czci wo Ono en mA so - 


ad WOW 


sZAGŁPOrW. Ftas 


Kumpania sprawozdawczo-wykorcza PZPR 


Rozpoczynają się zebrania sprawozdawczo-wyborcze 
POP. Toczy się na nich dyskusja o tym, co udało się do- 
konać w środowisku w kończącej się kadencji, co i jak 
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trzeba zrobić w nowej kadencji. 
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Zadaniem POP jest dokonanie na 
zebraniu sprawozdawczo-wyborczym 
obiektywnej oceny osiągniętych re- 
zuitatów pracy partyjnej. POP po- 
winny rzetelnie, krytycznie ocenić 
realizację uchwał własnych i nad- 
rzędnych. Powinny zwłaszcza wnik- 
liwie odpowiedzieć na pytanie o 
przyczyny niepowodzeń, braku kon- 
sekwencji i skuteczności w działa- 
niu, niezadowalającej pozycji POP 
w swoim Środowisku, niedostatecz- 
nego jej wpływu na dzialalność go- 
spodarczą zakładu — na postęp 
w oszczędzaniu materiałów i surow= 
ców, na wprowadzanie nowocze- 
snych technologii produkcji, na roz- 
ziew między wzrostem płac i wzro= 
stem wydajności pracy; na funkcjo» 
nowanie instytucji, na umocnienie 
socjalistycnych stosunków  zwśród 
pracowników. 

POP muszą szczególnie wnikliwie 
policzyć siły, jakimi pracują, ocenić 
postawy swych członków, dociec 
przyczyn bierności nieaktywnych to- 
warzyszy, Określić rezerwy tkwiące 
w samej POP. Ten bilans dokonań, 
niedostatków i rezerw jest warun= 
kiem koniecznym dobrego zaprogra* 
mowania pracy partyjnej na najbliż+ 
szą kadencję. 

W toku przygotowań do zebrania 
sprawodawczo-wyborczego cała 
POP powinna uświadomić sobie 
szczególną wagę jej działalności pro- 
gramowej. Z ocen etapu rozwoju 
kraju i charakterystyki obecnej sy- 
tuacji społeczno-politycznej i gospo- 
darczej — przyjętych przez X Zjazd 
— wynika, że organizacje partyjne. 
mają już za sobą etap działalności 
nieplanowej. 

W warunkach ostrej, bezpośred- 
niej walki politycznej trudno było 
planować działania, przewidywać 
kiedy, co i jak POP będzie musiała 
zrobić. Powodowało to pewien chaos 
w pracy partyjnej, rozdrabnianie sił, 
koncentrowanie mocy realizacyjnych 
na sprawach dorażnych, nerwowość 
i brak rylmiczności w pracy, wysoką 
aktywność części członków POP i 
brak możliwości  „żagospodarowa- 
nia” pozostałych. 


Kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza na szczeblu POP jest najlepszą 
okazją do zapoczątkowania okresu 
efektywnego  przełamywania tych 


barier — i na tej drodze powszech= 


nego potwierdzania, że podstawowe 
organizacje partyjne mogą być siłą 
sprawczą postępu gospodarczego, 
nowoczesnego myślenia o sposobie 
i organizacji produkcji, skutecznej 
realizacji zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej w środowisku. , 

Liuia X Zjazdu, zakładająca 
umocnienie roli POP w partii i jej 


Roman Sroczyński jest star- 
szym inspektorem w Wydziale 
Polityczno-Organizacyjnym KC 
PZPR. | 


pozycji w środowisku oraz służące 
temu nowe zapisy w Statucie PZPR 
nie mogą pozostawać na papierze. 
Ich aktywne i pełne wykorzystanie 
i wdrożenie jest najważniejszym za- 
daniem POP w kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej. Działania temu 
służące muszą być zapisane w 
uchwale programowej każdej orga- 
nizacji partyjnej. 


W programowaniu pracy partyjnej 
na wszystkich szczeblach potrzebny 
jest realizm. Realistyczne podejście 
do tworzenia programu pracy POP 
nakazuje liczyć się z tym, że nie jest 


ROMAN SROCZYŃSKI 


możliwe trafne prognozowanie już 
dziś szczegółowych działań w ostat- 
nich latach wydłużonej, pięcioletniej 
kadencji władz POP. Decyduje o 
tym szybkie tempo zmian we 
wszystkich dziedzinach życia spo- 
łeczno-gospocarczego, z jakim mamy 
i będziemy mieć do czynienia. Dla- 
tego przyjmując swoje uchwały pro-= 
gramowe POP muszą mieć świado- 
mość konieczności ich uzupełnienia 
i konkretyzowania w toku kadencji. 
Świadomość ta nie zwalnia jednak 
żadnej POP od rzetelnego, niepro= 
wizorycznego wywiązania się z obo- 
wiązku programowania swej działal- 
ności. 


Przystępując do przygotowania 
projektu uchwały programowej POP 
powinna zadać sobie pytanie o to, 


jakie są źródła programowania. Sta- 


tut PZPR stanowi, że „podstawowe 
organizacje partyjne samodzielnie 
programują swoją pracę” (punkt 68 
Statutu). Zapis ten podnosi rangę 
POP w partii, gwarantuje im prawo 
do samodzielnego opracowania i 
przyjęcia uchwały programowej, do 
realnego zbilansowania zadań i moż- 
liwości .rcealizacyjnych, do samo- 
dzielnej oceny własnej roli w śro- 
dowisku, do wysorzystania wszyst- 


kich uprawnień statutowych i prze-- 


pisów prawa państwowego dla pod- 


jęcia inicjatyw partyjnych, wyzwa-- 


lania i organizowania aktywności 
załóg. 

Samodzielność programowa POP 
w partii  marksistowsko-leninow- 
skiej nowego typu nie może jednak 
oznaczać prawa do podejmowania 
przez nie uchwał odrębnych lub 
sprzecznych z linią I postanowienia- 
mi władz partyjnych. Jednolitość 
programowa partii jest ważnym 
składnikiem i warunkiem jedności 
partii. Dlatego w dalszym ciągu 68 
punktu Statutu zapisane jest, że 
w programowaniu swej pracy POP 
„Kierują się uchwałami zjazdu, Ko- 
mitetu Centralnego i nadrzędnych 
komitetów”. Zapis ten oznacza, że 
przystępując do tworzenia swej 
uchwały POP ma obowiązek prze- 
analizowania uchwał X Zjazdu, II 
Plenum KC, niedawno zakończonych 
konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czych szczebla wojewódzkiego, 
gminnego, miejskiego i dzielnicowe- 
go oraz zakładowego. 

Warunkiem dobrego programowa- 
nia jest także zapewnienie ciągłości 
pracy partyjnej, wyrażającej się 
w kontynuowaniu realizacji głów- 
nych, strategicznych postanowień 
władz partyjnych poprzedniej ka- 
dencji. Wiele np. zadań postawio- 
nych przez XVI Plenum KC ma taki 
charakter i w zakresie każdego z 
nich ms5żna i należy jeszcze wiele 
zrobić w zakładach i środowiskach, 
zwłaszcza robotniczych, 


Jaki powinien być stosunek pod- 
stawowych organizacji partyjnych 
do tych dokumentów? Jaką rolę po- 
winny. one spełnić w procesie pro- 
gramowania pracy POP? Jak prak- 
tycznie wykorzystać zawarte w nich 
oceny, zasady, kierunki działań, 
konkretne zadania oraz mechanizmy 
działalności i funkcjonowania partii? 
Co jest dla POP obowiązkowe, co 
jest ogólną inspiracją, a co można 
pominąć? Jak formułować . zapisy 
uchwały programowej POP? 

Te pytania powinny na co dzień 
pozostawać w polu myślenia egze- 
kutywy POP, jej aktywu i wszyst- 
kich członków. Odpowiedź na nie 
w każdej konkretnej POP nie jest 
prosta i wymaga dużego wysiłku in- 
telektualnego. Chodzi bowiem o to, 
by — po pierwsze — wziąć na siebie 
maksymalnie duży obowiązek w re- 
alizacji uchwał X Zjazdu, ponieważ 
„podstawowe organizacje partyjne 
ponoszą przed partią odpowiedzial- 
ność za realizację uchwał zjazdu 
i programu PZPR” (punkt 65 Sta- 
tutu), oraz — po drugie — nie sta- 
wiać sobie zadań ponad siły, nie- 
możliwych do realizacji. | 

Dokumenty X Zjazdu — „Program 
PZPR” i Uchwała — zawierają oce- 
ny, kierunki i zadania dla całej par- 
tii i społeczeństwa, dla wszystkich 
organów władzy państwowej, dla 
całych dziedzin życia społeczno-go- 


spodarczego kraju. Z tege względu 
zapisy tych dokumentów w znacznej 
części dokonane zostały w języku 
ogólnym. POP działa natomiast w 
konkretnym, na ogół niewielkim 
środowisku. Zadaniem POP jest 
przygotowanie i przyjęcie uchwały 
zapisanej w języku konkretów — 
zadaniowych, bardzo prostych i ja- 
snych postanowień. 

Jeśli dla przykładu, uchwała zjaz- 
dowa mówi o konieczności zapew- 
nienia wzrostu zdolności eksporto- 
wych naszej gospodarki, to takie 
sformułowanie zadania dopuszczalne 
jest jedynie w tym dokumencie pro- 
gramowym. POP w zakładach pro- 
dukcyjnych i jednostkach zaplecza 
naukowo-technicznego przemysłu 
powinny natomiast zaplanować takie 
inicjatywy, formy inspirowania 
przemian w przedsiębiorstwie, kon- 
kretne zadania dła członków pracu- 
jących w poszczególnych ogniwach 
organizacyjnych, by przedsiębiorst- 
wo 'praktycznie przyczyniło się do 
realizacji zadania związanego ze 
wzrostem eksportu. 

Innym przykładem może być sta- 
nowisko X Zjazdu w sprawie samo- 
rządu załóg. Partia na Zjeździe za- 
deklarowała po raz kolejny, że jest 
rzecznikiem umacniania pozycji i 
roli samorządu jako trwałej insty- 
tucji demokracji socjalistycznej. 
Tymczasem niemało jest przedsię- 


"biorstw, w których samorząd nie 


wykorzystuje wszystkich  ustawo- 
wych uprawnień, nie pełni roli rze- 
czywistego współgospodarza zakła- 
du. W uchwale POP należy sformu- 
łować zadania służące umocnieniu 
nie samorządności w ogóle, ale kon- 
kretnego samorządu w konkretnym 
przedsiębiorstwie. 


Z przytoczonych przykładów wy- 
nika, że analiza dokumentów zjaz- 
dowych dla potrzeb programowania 
pracy POP powinna być prowadzona 
w pierwszym rzędzie pod kątem 
przeniesienia na teren zakładu i 
instytucji tych zadań, które zaadre- 
sowane zostały przez X Zjazd do ca- 
łej partii. Sprawą POP jest okre- 
ślenie w jakim zakresie, w jakich 
formach, jakimi siłami i w jakich 
terminach będą one realizowane 
przez POP. 


Praca POP powinna służyć postę- 
powi we wszystkich dziedzinach ży= 
cia kraju. Jednakże na skutek uwa- 
runkowań wewnętrznych i zewnęt- 
rznych społeczne oczekiwania wiążą 
się przede wszystkim z rozwojem 
gospodarczym. Dlatego szczególnie 
ważne jest, by POP — i to nie tylko 
te, które działają w zakładach prze- 
mysłowych — szczególnie duży wy-. 
siłek skoncentrowały na zaprogra- 
morvaniu działań służących podnie- 
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Dokończenie ze Str. 3 


sieniu efel:tywności 
nia. 

W toku kampanii każda POP po- 
winna wypracować stanowisko par- 
tyjne w tej sprawie — tzn. ustalić 
konkretnie, co w zakładzie trzeba 
zrobić, by produkować więcej, lepiej, 
nowocześniej i taniej, jak wprowa- 
dzić postęp techniczny i organizacyj- 
ny, eliminować biurokratyczne ba- 
riery, wykorzystać kwalifikacje pra- 
cowników, zapewnić rytmikę zao- 
patrzenia materiałowego, zapobiegać 
marnotrawstwu, zwiększać produk- 
cy)ną rolę robotników, stosować 
bodźce ekonomiczne oraz moralnę 
) — wreszcie — sprawiedliwie opbła- 
cać pracę, wiązać płace z wynikami 
pracy. 

Programując działania w tym za- 
kresie POP musi przestrzegać zasa- 
dy niewyręczania służb i jednostek 
erganizacyjnych zakładu, niezastę- 
powania dyrekcji i administracji. 
POP powinna wypracować formy 
j mechanizmy oddziaływania poli- 
tycznego na funkcjonowanie orga- 
nizmu zakładowego. Oznaczą to 
określenie zadań dla członków partii 
jako pracowników i jako działaczy 
społeczno-politycznych: w związkach 
zawodowych, w organach samorzą- 
du, w organizacji młodzieżowej, 
technicznej, w administracji i dy- 
rekcji zakładu. Oznacza to także na- 
łożenie na nich obowiązku przeko- 
nywania i pozyskiwania dla reali- 
zacji tych zadań bezpartyjnych ko- 
legów na stanowiskach pracy i 
w RE demokracji zakłado- 
wej. SK | 

Analogicznie programować swoje 
zadania powinny podstawowe orga- 
nizacje partyjne działające w innych 
środowiskach — na wsi, w placów- 
kach naukowych i oświatowych, 
w handlu i usługach, w administ- 
racji państwowej i jednostkach ob- 
sługi obywateli. Z uchwał zjazdu 
i konferencji sprawozdawczo-wybor- 
czych powinny one wyselekcjonować 
przede wszystkim te zadania. które 
służą umacnianiu socjalistycznego 
charakteru środowisk ich działa- 
nia. 

_ Wszystkie POP, niezależnie od ich 
środowiskowej specyfiki, powinny u- 
wzglednić w programowaniu swej 
pracy wszystkie statutowe obowiązki 
i uprawnienia podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Wzrosły qne 
w wyniku wprowadzonych przez 
X Ziazd uzupełnień i poprawek 
w Statucie PZPR. Potrzebne jest 
więc dokonanie szczegółowej analizy 
zapisów statutowych, zastanowienie 
się, jak wykorzystać w praktyce wy- 
sokie uprawnienia i jak wykonać 
zobowiązania. 

Między innymi w uchwale powin- 
no znaleźć odbicie myślenie w ka- 
tegoriach konkretnych zadań o tym, 
jak w praktyce „zajmować stanowi- 
sko we wszystkich ważnych spra- 
wach politycznych społecznych i go- 
spodarczych środowiska” (punkt 65 
Statutu), by zapobłegać napięciom, 
złym wynikom gospodarowania, ob- 
jawom niezadowolenia  pracownui- 
ków, a jednocześnie zapewnić rea- 
lzację interesów ogólnospołecznych. 
Mądrego i aktywnego postępowania 
POP wymasają także ich zwiększo- 
ne uprawnienia w polityce kadro- 
wej. 

Zebranie sprawozdawczo-wybor- 
cze w swej uchwale powinno także 
przyjąć zadania w zakresie realizacji 
zapisów statutowych, dotyczących 
życia wewnątrzpartyjnego, w tym m, 


gospodarowa- 


ramować pracę POP? 


in. rozwoju szeregów PZPR, pracy 
z kandydaiami, oceny pracy zawo- 
dowej i postaw członków POP ita. 

Ważne miejsce w programie po- 
winny znaleźć zadania w zakresie 
pracy ideowo-politycznej POP. 
Szkolenie partyjne, prowadzone Ssi- 
łami aktywu POP i z pomocą lek- 
torów i kadry kierowniczej, powinno 
służyć wzrostowi umiejętności sto- 
sowania zasad marksizmu-leniniemu 
do rozumienia bieżących zjawisk ży- 
cia społecznego i gospodarczego. 
W jego toku uczestnicy szkolenia 
powinni pogłębiać swoją świado- 
mość polityczną, umieć trafnie roz- 
różnić, co w konkretnym zakładzie 
jest istotą interesu robotników i lu- 
dzi pracy, co prowadzi do realizacji 
ich potrzeb, co służy umacnianiu so- 
cjalistycznego charakteru przedsię 
biorstwa, a co — mimo, że nieraz 
atrakcyjne — w dłuższej perspek- 
tywie może okazać się niekorzystne 
dla realizacji politycznych i ekono- 
micznych interesów klasy robotni- 
czej. 

W programie POP powinna okre- 
ślić zadania dotyczące zapoznawania 
swoich członków z treścią uchwał 
władz partyjnych. W przeszłości, jak 
to podkreśla uchwała X Zjazdu, 
znajomość uchwał zjazdów, Komite- 
tu Centralnego i komitetów niższego 
szczebla często była słaba. Ograni- 
czało to jednolitość pracy podstawo- 
wych organizacji partyjnych. Zada- 
nia POP w tym zakresie powinny 
stanowić sysiem zbiorowych £. in- 
dywidualnych form zapoznania się 
2 uchwałami i konkretyzowanią na 
ich podstawie planów własnej pracy, 
umiejętnego decydowania co w 
świetle ich postanowień należy zro- 
bić w środowisku, | ug 

ziałalność ideowo-wychowawcza 


nie może ograniczać się. do kręgu 
„członków POP. POP powinna stać 


się ośrodkiem Życia intelektualno- 
„politycznego w zakładzie lub insty- 
tucji. Wiedza uzyskana na forum 
POP powinna być wnoszona do 
świadomości bezpartyjnych. W u- 
chwale prosramowej POP należy 
określić zadania w tej dziedzinie. 
Ważną przesłanką budowania pro- 
gramu są problemy środowiska. 
Można powiedzieć, że praktycznie 
nie ma jednakowych problemów 
Środowiskowych czy jednakowej 
skali ich występowania nawet w 
dwu organizacjach partyjnych w 
tym samym zakiadzie czy branży. 
Problemy więc są różne, a o ich zna- 


„czeniu dla załogi i środowiska naj- 


lepiej wie sama POP. Jej członkowie 
tkwią w środowisku, wiedzą co ludzi 
boli, niepokoi, denerwuje. „To, co 
ludzł boli, musi boleć partię. Oto za- 
sadniczy warunek społecznego do 
nas zaufania” — stwierdza uchwała 
X Zjazdu. Jest to jedna z zasadni- 
czych wytycznych dla POP. Zawiera 
się w nicj istota pełnienia przez 
POP służebnej roli wobec ludzi, 
wśród których działają. Ich potrzeby 
pracownicze, ludzkie i duchowe 
— stanowią pilną i ważną treść pro- 
gramów działania podstawowych or- 
ganizacji partyjnych. Trzeba więc 
wybrać bolączki i potrzeby naipil- 
niejsze, a przy tym dające się szybko 
j skutecznie zrealizować. 

Dla formułowania zadań związa- 
nych z rozwiązywaniem problemów 
środowiszowych uchwały X Zjazdu 
mają znaczenie orientujące, są bu- 
solą określającą kierunek dążeń 
partii. Trzeba się nimi posiłkować 
zgodnie z .tasadą, że zaspokajanie in- 
teresów partykularnych musi być ze- 
spolone z realizacją interesów ogól- 


"darczej. Przyjęcie wariantu dzią 
„uzgodnionego ze społeczeństwem, w 


nospołecznych. Wymaga to dużego 
wysiłku  polityczno-organizatorskie- 
go członków POP, umiejętności roz- 
wiązywania rozbieżności dążeń lo- 
kalnych z celami ogólnymi, nierzad- 
ko pryncypialnego przeciwstawiania 
się silnym dorażnym dążeniom par- 
tykularnym. Najdobitniej widać to 
na przykładach wzrostu płac nieu- 
zasadnionegzo wzrostem wydajności 
pracy, lub przeznaczania zysków na 
premie kosztem odkładania fundu- 
szy na modernizację. 

Kolejnym ważnym źródłem inspi- 
racji programowej POP są wyniki 
powszechnych rozmów indywidual- 
nych przed X Zjazdem. W ich toku 
zgłoszono wiele cennych ocen, opinii, 
wniosków i zobowiązań, które po- 
winny być uwzględnione w progra- 
mie działania POP. Wykorzystanie 
tego zasobu inspiracji jest koniecz- 
ne, jest to wręcz sprawa czystości 
sumienia partyjnego, gdyż nie wolno 
zmarnować zbiorowego wkładu 
członków partii w konstruktywne 
myślenie o doskonaleniu działalności 
i funkcjonowania podstawowych or- 
ganizacji partyjnych. 

Jak rozkładać zadania na 5 lat? 
Jakł stopień szczegółowości zastoso- 
wać? Wspomniano wyżej, iż na 
szczeblu POP nie da się szczegółowo 
przewidzieć zadań w dalszej per- 
spektywie. Dlatego wskazane jest 
przyjęcie następującej zasady: pier- 
wszy rok pracy partyjnej zaprogra- 
mowany zostaje szczegółowo, zada- 
nia na pierwszą połowę kadencji 
mają charakter kierunkowy, a na 
drugą. — problemowy. Druga i trzecia 


„pęrspektywa czasowa uzależniona 


jest m. in. od sposobu i tempa wdra- 
żąnia drugiego etapu reformy Kaspo 


drodze konsultacji, które — zgodnie 
z uchwałą X Zjazdu — odbędą się 
w 1987 roku, zadecyduje o tym, jakie 
zadania staną przed POP. 

zaproponowany sposób programo- 
wania znajduje także uzasadnienie 
w rozwiązaniach statutowych. Co- 
roczne zebrania sprawozdawcze POP 
pozwolą nie tylko ocenić wyniki re- 
alizacji zadań przypadających na 
okres między tymi zebraniami, ale 
także sprecyzować zadania na okres 
do następnego zebrania. Zebrania te 
będą więc miały charakter kontrol- 
no-programujący, pozwalający na 
bieżąco regulować i ukonkretnić 
pracę partyjną. 

"Kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza powinna zamykać okres nierów- 
nomiernej aktywności członków 
POP. Na ten problem zwróciło uwa- 
gę XX Plenum KC, a X Zjazd uznał 
go za jedną z przyczyn niedostatków 
w pracy POP. Dlatego w progra- 
mach pracy POP powinny znaleźć 
się zapisy służące aktywizacji bier- 
nych członków POP. Najskuteczniej 
służyć temu będą indywidualne i 
grupowe zadania partyjne, jednakże 
pod warunkiem ścisłego ich powią- 
zania z działalnością całej POP. 


Jak tworzyć uchwałę programo- 
wą? Kto ma to zrobić? Gdzie udać 
się po radę i pomoc? Należy przyjąć, 
że nie ma zbyt wielu dobrych wzor- 
ców. Po raz pierwszy przecież POP 
przystępują do programowania swej 
pracy na S-letnią kadencję. Każda 
POP ma pewne doświadczenia w 
przyjmowaniu planów swej pracy. 
Nie mogą one jednak być powielone, 
gdyż Uchwała X Zjazdu zobowiązuje 
do podniesienia na wyższy poziom 
programotwórczej działalności POP. 

Można jednak wskazać kilka wa- 
runków, którym powinna odpowia- 


dać dobra uchwala zebrania <nra- 
wozdawczo-wyborczego. Po pierwsze 
— zapisy muszą być konkreine i ja- 
sne, czytelne dla tych, którzy będą 
je realizować i dla tych, kiórych do 
realizacji POP będą stopniowo przy- 
ciągać. Po drugte — należy określić 
odpowiedzialnego lub odpowiedzial- 
nych za realizację, termin wykona- 
nia lub częściowej realizacji oraz 
formę kontroli. W celu podniesienia 
rangi władczych (funkcji zebrania 
partyjnego, rzeczowa, pryneypinina 
ocena na zebraniu powinna Dyć raj- 
szerzej stosowaną formą kontroli. Po 
trzecie — przed zebraniem sprawoz- 
dawczo-wyborczym należy przepro- 
wadzić odpowiednie konsultacje 
projektów uchwał wśród członków 
partii, wśród bezpartyjnych, zwłasz- 
cza robotników cieszących się auto- 
ryteterm w środowisku. Waito rów- 
nież zasięgnąć opinii członków ko- 


mitetów partyjnych współpracują: © 


cych na co dzień z POP, zwłaszcza 
tych, którzy uczestniczyli w zespo- 
łach przeprowadzających rozmowy 
indywidualne. Dla przygotowania 
projektu i przeprowadzenia konsuł- 
tacji należy powołać zespół roboczy, 
złożony zarówno z doświadczonych 
jak i młodych stażem członków par- 
tii, szeroko włączyć tych, którzy 
zgłosili najcenniejsze uwagi w toku 
rozmów indywidualnych. 

Na zebraniu sprawozdawczo-wy- 
borczym ważnym zadaniem I scek- 
retarza i egzekutywy jest stworzenie 
klimatu sprzyjającego szczerej, 
pryncypialnej wiek. 4 abcie 
nej krytyce i tywnej wymianie 
zdań. Ważne jest, by aktywnymi 
uczestnicy dyskusji byli także ci 
członkowie POP, którzy z różnych 
przyczyn  przejawiali dotychczas 
bierną postawę. Twórcze uwagi | 
propozycje powinny być uwzględ- 
nione w uchwale. . 

Celem kampanii sprawozdawezo- 
„wyborczej jest także wyrównanie 
dysproporcji w poziomie i skutecz- 
ności. pracy poszczególnych POP. 


Zadaniem komitetów stopnia pod- 


stawowego jest udzielanie słabszym 
POP pomocy w przygotowaniu ze- 
brania sprawozdawczo-wyborczego | 
projektu programu działań. Zgodnie 
ze wskazaniami XX Plenum KC na- 
leży do nich skierować doświadczo- 
ny, nowatorsko myślący aktyw, do- 
starczyć niezbędne materłały i in- 
formacje. 

-Pełnienie służebnej i przewodniej 
roli POP w środowisku wymaga, by 
treści 1 postanowienia uchwały pro- 
gramowej stały się przedmiotem 
pracy politycznej członków partii we 
wszystkich zorganizowanych pod- 
miotach życia społeczno-ś - 
czego zakładu. Trzeba doprowadzić 
do szerokiego, wnikliwego przedy- 
skutowania uchwały POP w orB2- 
nizacji związkowej, w kole związku 
młodzieży, w organie samorządu 
pracowniczego, w dyrekcji i admi- 
nistracji, w zakładowych komórkach 
organizacji technicznych. Zadaniem 
członków partii w tych ogniwach 
jest wyjaśnienie i przekonanie do 
celowości podjętych działań, dopro- 
wadzenie do szerokiego udziału całej 
załogi i środowiska w ich realiza- 
cji. 

zadania stojące przed POP w ża- 
kresie programowania własnej dzia- 
łalności są poważne i odpowiedzial- 
ne. Nie mogą więc być potraktowane 
formalnie, schematycznie i tradycyj- 
nie. Duże zaangażowanie POP w 
pracę programową jest warunkiem 
wykonania postanowień X Zjazdu, 
który w uchwale stwierdził: „Taka 
siła partii — jakie podstawowe or- 
ganizacje partyjne”. Można by do- 
dać, że takie będą podstawowe o- 
ganizacje partyjne, jaki program 
swej pracy potrafią wypracować | 
zrealizować. 


ROMAN SROCZYŃSKI 


Ś LYCIE PART EZ ZZZZZNNNNN 


— 


-=zzakłaz RK ZMYWA zie cwNEÓN c OZ W | AAAA 


RZY OZ R CROORNRARĄRNE-.. R m A. 0 RÓ A A my A. „Z NN NY dż: 
na z— zza łatania Umm „io: wzioł w cy O OCZ 0 LAN "m p WY u ii m m m Z 


Kampania sprawozdawczo - wykorcza PZPR 


Dołcończenie ze str. 1 


wiem, że kompleksowe podejście 
daje gwarancje Bardziej wszech- 
stronnego i wnikliwszego rozpozna- 
nia zjawisk zasadniczych dla partyj- 
nego i gospodarczego działania. Był 
to istotny walor zarówne referatu 
jak i dyskusji. 

Inny walor wiąże się z krytycz- 
nym osądem własnej, codziennej 


pracy i to zarówno tej partyjnej jak. 


i zawodowej. Towarzyszyły temu 
nader wartościowe próby szukania 
odpowiedzi na pytanie, ce i jak ro- 
"bić, aby eliminować niedomagania 
i zjawiska negatywne w zakładzie? 
Krytyczna refleksja — podkreślano 
— staje się ważną cechą kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej, a szcze- 
gólnie cenna jest wtedy gdy zejdzie 
do OOP. Tam właśnie musi dokonać 
się to, co jest z punktu widzenia re- 


jąco: „Czy wiecie — mówił H. Czuba 
— kiedy kontakt członków partii 
z sekretarzem jest najbardziej 
żywy? W dniu zebrania. Są wtedy 
telefony, rozmowy, wyjaśnienia, jaki 
to nawał różnorodnych zajęć i nie- 
szczęść spadło tege dnia na naszych 


"towarzyszy; wszystko to uniemożli- 


wia im być na zebraniu czy też 


szkoleniu. Podkreślam: być a nie. 


uczestniczyć”. 


Egzekutywa OOP stara się ' wpły- 
nąć na poprawę sytuacji m. in. po- 
przez rozmowy indywidualne z bier- 
nymi członkami partii, sięgając nie- 
kiedy do środków ostatecznych — 
skreśleń. Jednakże winy za ten stan 
— stwierdził samokrytycznie H. 
Czuba — należy również szukać 
w źle przygotowanych zebraniach, 
częste nieciekawych, nudnych. Na- 
leży je zdecydowanie odformalizo- 
wać. 


py partyjnej, podkreślając, że w mi- 
jającej kadencji był to główny kie- 
runek działalności OOP. Chodziło 
o to, aby poprzez właściwe ukierun- 
kowanie pracy pobudzić aktywność 
grup, nadać im właściwą rolę, rangę 
i miejsce; aby to co jest zapisane 
w statucie stało się rzeczywisto- 
ścią. 

Czy udało 


się to zrealizować? 


Oczywiście nie w pełni. Ale są pew- - 


ne osiągnięcia. Przede wszystkim, 
regularne i ciekawsze pare 
znaczny wzrost frekwencji na nich 
a także egzekwowanie terminowej 
realizacji wniosków. Do tej ostatniej 
sprawy, a więc wniosków, w Wy- 
dziale  Wykańczalni przywiązują 
bardzo dużą wagą. Traktują to jako 
swego rodzaju probierz skuteczności, 
co w ostatecznym rachunku decy- 
duje przecież o autorytecie organi- 
zacji partyjnej. 


Zakłady Lniarskie w Żyrardowie: 


Nikt nie zastąpi POP 


allzacji zadań najważniejsze: samok- 
rytyczne spojrzenie na własną pracę 
i samodzielne szukanie dróg jej po- 
prawy. 

Myślę, że nie przypadkiem w ob- 
radach konferencji na plan pierwszy 
wysunęła się sprawa roli, znaczenia 
i miejsca OOP eraa grup partyjnych 
w zakładzie. Jaki obraz wyłonił się 
z dyskusji? Czy można jednoznacz- 
nie stwierdzić, że te podstawowe 
ogniwa pracują w Zakładach Lniar- 
skich w zadowałający? Otóż 
są wśród nich takie, które ntają na 
swoim koncie już niemałe osiąznie- 
cia, ałe są i takie, dia których po- 
stawione wyżej pytania to dopiero 
początek drogi. 

Na przykład OOP w Tkalni Gład- 


kiej osiągnęła najlepsze, wśród in- 


nych organizacji, rezultaty jeśli cho- 
dzi e przyjącia nowych członków 
partii. Mówiła e tym. m. in. Maria 
Walczak, pełniąca funkcję grupowej 
partyjnej w tejże organizacji. Z jej 
wypowiedzi wynika, że recepta na 
dobre wyniki jest prosta: pamiętać 
e podstawewej powiuności człenka 
partii — być stale wśród ludzi. 
Łatwo sformułować zasadę, trud- 
niej wcielać ją w życie. Niezbędne 
są: upór i systematyczność. Przeko- 
nanie to przebijało się w wielu wy- 
powiedziach. Znajduje również od- 
zwierciedlenie w praktyce działania 
grupy kierowanej przez M. Walczak. 
I tak, systematycznie raz w miesią- 
cu, odbywają się zebrania grupy, na 
których m. in. omawia się poprzed- 
nio zgłoszone probiemy i ocenia za- 
awansowanie przyjętych wniosków. 
Z reguły odbywa się to przy udziale 
-" kierownictwa wydziału, a także bez- 
partyjnych pracowników. Można po- 
wiedzieć, że jest to swoista forma 
demokracji zakładowej. Wszyscy 
członkowie tej organizacji mają 


przydzielone zadania partyjne. I są 


z nich rozliczani! 

Znacznie gorzej pod tym wzglę- 
dem dzieje się — jak oceniono 
w referacie KZ — w organizacji 
partyjnej w Przędzalni. Na złożoność 
występujących tam problemów 
zwrócił uwagę I sekretarz tej OOP 
Henryk Czuba. Uznał, że przyczyn 
należy szukać głównie w niedostat- 
kach szeroko pojętej dyscypliny par- 
tyżnej, w postawach członków partii. 
A wyzląda to najczęściej następu- 


' Zastanawiamy się jak budować 
nasz autorytet? —  kóntynuował 
mówca — Nie przez nakazy i po- 
lecenia odgórne, lecz przez żmudną, 
codzienną pracę. Ten drugi sposób 
jest lepszy, choć trudniejszy. Ocenia 
nas się przecież według tego co ro- 
bimy i oo możemy zrobić w zakła- 
"dzie. Zwracam się więc do kierow- 
nictwa zakładu, resortu. Traktujcie 
„wnioski zgłaszane do wes jako spra- 
"wy ważne. Nawet pozornie błaha 
sptawa w Skgli wydziału czy fab- 
tyki, móże być najważniejsza „dla 


osób, które ją zgłaszają. 


Jak OOP spełniają swoje TRONA 
we powinności? Czy dostateczna jest 
ich aktywność, zarówno w kształto- 
waniu jak i przenoszeniu opinii, 
uwag i wniosków załogi? Czy ich 
inicjatywy są skuteczne? Oto pyta- 
nia, wokół których skoncentrowała 
swoją wypowiedź m. in. Malgorzata 
Koziarska, I sekretarz OOP Wydzia- 
łu Wykańczalni. Opinie odniosła do 
działania najniższego ogniwa — gru- 


Otwarcie i krytycznie mówiono o tym, co dobre i złe na zakładowej konferencji PZPR 


| Tak to ujęła M. Koziarska: „Tylko 
właściwe i terminowe rozliczenie 
wniosków mobilizuje członków par- 
tii do aktywnego uczestnictwa w 
pracach OOP. Podjęliśmy m. in. 
wniosek o kierowaniu „zgłaszanych 
postulatów, problemów imiennie do 
zaińteresowanych. Wpływa to , ra 


"skuteczność w realizowaniu. 'Wyni- 
ki są niezłe. Na 24 wnioski zgłoszone 


podczas zebrań — nie zrealizowąno 
tyłko 8. A trzeba zaznaczyć,. że 
wnioski są głównie natury socjalno- 


*-„bytowej, a więć żywotnie interesują 
"całą załogę”: 


Problemem do głębszego podjęcia 
pozostaje ciągle sprawa przydziela- 
nia i rozliczania z zadań partyjnych. 


Nadal jest to słaby punkt w pracy 


zakładowej organizacji partyjnej. 


Zastanawiano się więc nad formułą . 
jako bardziej 
odpowiadającą rozwiązywaniu nie- . 


zadań zespołowych, 


których problemów w. zakładzie. 
Z tą myślą OOP na Wydziale Wy- 
kańczalni postawiła na pracę w gru- 


pach partyjnych. Uznano, iż ten kie- 
runek powinien być szerzej rozwi- 
jany. 

W obradach wiele uwagi poświę- 
cono też sprawie wzrostu szeregów 
partyjnych, pozyskiwaniu nowych, 
wartościowych członków partii, a 
zwłaszcza młodzieży. Proponowano, 
aby w harmonogramie pracy na 
przyszłą kadencję znalazł się zapis 
stanowiący, że każda grupa partyj- 
na, przygotuje do wstąpienia w po- 
cze£ kandydatów przynajmniej jed- 
nego współtowarzysza pracy. 

Rozwój partii łączy się z pracą 
wśród młodzieży. W Zakładach 
Lniarskich działa organizacja ZSMP, 
zrzeszająca 380 członków, z których 
217 pracuje bezpośrednio w produk- 
cji. Chcemy — mówiła Elżbieta Pięt- 
ka — rozwijać ruch współzawodnic- 
twa pracy i angażować młodych 
w sprawy zakładu. Pragniemy po- 
zyskiwać dla partii wyróżniających 
się członków ZSMP, a dla społecz- 
nych i produkcyjnych inicjatyw 
— młodzież nie zrzeszoną. Trzeba 
jednak mieć na uwadze, że na sto- 
sunek ludzi młodych do tych inicja- 
tyw rzutują warunki pracy, sytuacja 
mieszkaniowa, a także po prostu te, 
co widzą w przedsiębiorstwie. 


Zużyty park maszynowy i brak 
nowoczesnych maszyn w produkcji, 
gdy jednocześnie od dłuższego czasu 
w magazynach zalegają nowe urzą- 
dzenia sprowadzone z zagranicy 
— powiedział — Ryszard Gralak 
— Oto co bulwersuje i nie daje się 
pogodzić z kształtowaniem ethosu 
pracy, oto co hamuje i ogranicza 
skuteczność pracy  ideowo-wycho- 
wawczej... 

Otwarcie i krytycznie mówiono 
więc e tym, ce dobre i co złe 
w Zakładach; eo już jest rozwiązy- 
wane, a czego de tej pory nie udałe 
się ruszyć z miejsca. Mając świa- 
zj dekonań -——  podkreślane 

1usimy zdawać, gobie sprawę, jak 


wie e pozostaje dę zrobienia. Musi- 


ray zreformować sposób naszego 
myślenia, działania i postępowania. 
Będąc otwartymi na sprawy dekucz- 
liwe dla załczłi, musimy być bardziej 
kensckweaćni w rozliczaniu zadań. 


Ten sposób podejścia do partyj- 
nych obowiązków dobrze odzwier- 
ciedla kondycję polityczną i zamie- 
rzenia organizacji partyjnej w Za- 


" kłąadach Lniarskich w Żyrardowie. 
MIROSŁAWA MACHURA 


Fot. Tomasz Marciniak 
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Kampania sprawozdawczo-wykorcza PZPR. 


KIELCE: 
Program 
młodego pokolenia 


wodzsiczący.ZW ZSMP Kielce. - 


Związek Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej widzi swoje miejsce w 
urzeczywistnieniu programu uchwa- 
lonego przez X Zjazd. Wszystko co 
robimy dziś służyć ma przyszłości. 
Dlatego tak ważny jest dla nas pro- 


ces wychowania młodzieży w duchu 


poszanowania państwa, zrozumienia 
idei socjalizmu, współuczestnictwa w 
procesie przeobrażenia naszej rze- 
czywistości, przezwyciężania trudno- 
ści, kształtowania lepszego jutra. 


Choć pokonaliśmy kryzys politycz- 
ny, stopniowo przezwyciężamy 
skutki załamania gospodarczego, 
najtrudniej jest nam przełamać spo- 
łeczną nieufność, bierność, zobojęt- 
nienie, brak zainteresowania życiem 
społecznym i politycznym. I to za- 
danie przyjmujemy ze zrozumiałych 
względów jako organizacja ideowo- 
-wychowawcza młodych także na 
siebie. To, czy uda się osiągnąć za- 


mierzone cele, zależy jednak nie tyl- istniejące w gminie i 45 wsi pod- 


YZ" ESA PTYSEK TT: ŻYWOT 


ANA Z OPO R EYE ALLE LR EE, PORA zaOPUŁAP RA PO PRE: 


ko od aktywistów związku ale w. 


szczególności od 


zaangażowania 


młodych, wszystkich członków par- 


tii. 


system technicznego 


nizacji 


4 
pw Z pia rok 


a gminnej konferencji spra- 

wozdawczo-wyborczej PZPR w 

Białej Podlaskiej nie lękano się 
mówić konkretnie © niedociągnię- 
ciach we własnej pracy partyjnej. 
Dziwne tylko, że najmniej uwagi po- 
święcili tym problemom delegaci, 
a najwięcej towarzysze z kierownic- 
twa gminnej instancji... 

W bialskopodlaskiej gminnej or- 
ganizacji partyjnej istnieją 32 POP, 
do których należy 294 członków. 
W minionej kadencji przyjęto 32 
kandydatów, a 29 członków z róż- 


"nych przyczyn odeszło. W 10 POP 
nie przyjęto żadnego kandydata (do- 


tyczy to zwłaszcza szkolnych orga- 
partyjnych, co budzi już 
szczególny niepokój). Na 42 sołectwa 


stawowe organizacje partyjne dzia- 
łają tylko w 18 wioskach. Wiele du- 
żych, aktywnych społecznie wsi 


' znajduje się poza zasięgiem działa|- 


na szkoły, zakłady pracy, organiza- 
cje społeczne. Dostrzegamy, że coraz 


mniej młodych ludzi z dyplomem niku takiej „subtelności” wielu ak- 


technika czy inżyniera podejmuje 
pracę w biurach konstrukcyjnych 
i technologicznych. Coraz częściej 


szukają oni pracy w nadzorze lub | bią to raczej po długich dyskusjach 


toczonych z samym sobą niż na sku- 


bezpośrednio w produkcji. Otrzymują 
tam większe wynagrodzenie, ale czy 
wykorzystane są w ten sposób moż- 


Ą . 4 19 
liwości wyzwalania myśli twórczej: Poważny niepokój budzi niedosta- 


Mamy w rezultacie do czynienia zę 


spadkiem liczby młodych twórców, 


a co za tym idzie zgłaszanych przez 
nich wniosków racjonalizatorskich. 
€hcemy tej sprawie poświęcić szcze- 
gólną uwagę. | 


Obecna sytuacja w budownictwie 
mieszkaniowym budzi nadal wiele 
zastrzeżeń i wywołuje społeczne 
niezadowolenie w środowisku mło- 
dzieży. Jak skutecznie przekonać do 
ustroju socjalistycznego tych, którzy 
na dach nad głową czekają mini- 
mum 10—12 lat? Nie ulega wątpli- 


wości, że przełamanie regresu w bu- | 
w partii bierze się u wielu ludzi 
2 obserwacji życia? Człowiek przy- 
_gląda się bacznie porządkom (czy 
- raczej — nieporządkem), jakie widzi 


downictwie 4 gospodarce mieszka- 
niowej wymaga podjęcia nadzwy- 
czajnych rozwiązań o charakterze 
organizacyjnym, prawnym i ekono- 
miczno-finansowymn. 


Konsekwentnie wyrażaliśmy i wy- 
rażamy przekonanie, że w obecnych 
warunkach można w kraju budować 
szybciej i więcej mieszkań, szczegól- 
nie w naszym województwie, boga- 
tym w surowce potrzebne do pro- 
dukcji materiałów budowlanych. 
Niewykonywanie planów budownic- 
twa mieszkaniowego w znacznym 
stopniu przekreśla najstarszą formę 
społecznego udziału w budownictwie, 


jaką jest patronat ZSMP nad bu-; 


downictwem. : 


Można zrozumieć nierealizowanie 
uchwał i decyzji w sprawie na przy- 
kład programów telewizyjnych dla 
dzieci, ale nie sposób zrozumieć bra- 


ku wykonania postanowień Biura | 


_ tywnych 


Nie może doczekać się wdrożenia 7 9ŚCi PZPR. 


wychowania : * 
młodzieży, z podziałem kompetencji ponoszą sekretarze POP i członko- 


Niemałą winę za ten stan rzeczy 


wie KG. Agitacja za wstąpieniem do 
partii bywa traktowana często jako 
działalność w złym guście W wy- 
stoi z 


społecznie ludzi 


"boku, a ci, którzy już decydują się 


poprosić o czerwoną legitymację, ro- 


tek mądrego oddziaływania partyj- 
"nego aktywu. 


teczna liczba młodych wiekiem 
członków PZPR. Rozbudzenie spo- 
łecznej aktywności młodzieży to co 
prawda zadanie ZSMP i ZMW, ale 
organizacjom tym jest potrzebna po- 
moc bardziej doświadczonych życio- 


_wo i politycznie członków PZPR. 
"Czy na tę pomoc można jednak * li- 
,czyć w dzisiejszych realiach? Prze- 
 cież 
"członkowie partii są na ogół. rodzi- 
"cami. I €0o? Jak wychowują swoje 


starsi wiekiem, doświadczeni 


_ dzieci, skoro te stają się coraz bar- 


„A 


h 


dziej apolityczne? 
A może niechęć do działalności 


? wokół siebie i nachodzi go refleksja, 


4 


że ta partia w gruncie rzeczy ma 


/'w wiosce niewiele do powiedzenia. 


h 


3 
A 
| 


= 


Przeanalizujmy fakty. Ileż to razy 


zdarza się, że Urząd Gminy i inne 


instytucje, bądź przedsiębiorstwa nie 


konsultują z POP, ani nawet jejnie 
informują o decyzjach związanych 
'z zagospodarowaniem gruntów, dzie- 


+ 
y 
. 


rżawą, przydziałem maszyn itp. 


"Takie postępowanie nie przysparza 


Ę 
Do 
,. 
+ 
3 


Ęa 


autorytetu sekretarzowi POP. Czy 
sekretarz partii, która pełni kierow- 
'niczą rolę w państwie i przewodnią 


''w społeczeństwie, musi dowiadywać 


się od sąsiadów a więc niejako przy- 


 padkiem o podjętych decyzjach? 


" A jak rozumieć powtarzające się 


1a 


Politycznego KC PZPR, wniosków . 


i zaleceń Komitetu Rady Ministrów 
ds. Młodzieży dotyczących intensy- 
fikacji budownictwa mieszkaniowe- 
go. | 


ZYCIE PARTII 


skargi na ciągle te same niedociąs- 
nięcia? Dlaczego ludzie niezmiennie 
narzekają na przykład na złą jakość 


chleba, wędlin, wadliwe funkcjono- 
"wanie wiejskich sklepów? Czy nie 


dą 
fk 


DS 


znaczy to, że przesyłanego przez in- 
stancję partyjną wniosku albo się 


P> rh g m 


. 4 ś zza 
7 a * % e 


«ta 


ua m w 


sry W 


w ogóle nie załatwia, albo załatwia 
formalnie? 

Oczywiście, jest i druga strona meda- 
lu, czyli bierność, a co za tym idzie — 
słabość instancji gminnej. Po rzetelnej 
analizie. mijającej kadencji. można 
stwierdzić, że prawie w ogóle nie dzia- 
łały komisje problemowe KG, że w pra- 
cy instancji przeważała funkcja uchwa- 
łodawcza nad kontrolną. a uchwały były 
niekiedy pisane zbyt ogólnikowe, doty- 
czyły kilku problemów naraz, a wresz- 
cie... nie wszyscy członkowie KG dzia- 
łai w pełni odpowiedzialnie. Są na % 
dowody. bo czy towarzysz, który Zza- 
miast w 14 uczestniczył tylko w 4-8 al- 
bo T posiedzeniach Komitetu Gminnego 
(nie usprawiedliwiając się w ogóle) mógł 
dbać należycie o sprawy partii, gminy, 
wioski. sprawy indywidualnych osób? 

Może jednak starczy tej krytyki. 
Krytyki przedstawionej w referacie 
ustępującego I sekretarza KG w 
Białej Podlaskiej — Wiesława Czajki 
oraz w sprawozdaniu przewodniczą- 
cego dotychczasowej Gminnej Ko- 
misji Rewizyjnej — Edwarda Cho- 
micza. Oba te wystąpienia nie miały 
w sobie nic z masochistycznego sa- 
mobiczowania, ani kokieteryjnego 
wskazywania na niby — niepowo- 
dzenia, które zebrani powinni skwi- 
tować fałszywym zaprzeczeniem. To 
była konstruktywna krytyka w peł- 
nym tego słowa znaczeniu. Edward 
Chomicz, kończąc swoje wystąpienie, 
wyraził nadzieję, że delegaci zechcą 
wypowiedzieć się na temat tych pro- 
blemów, które w referatach pomi- 
nięto, że zgłoszone przez nich w 
trakcie dyskusji uwagi i wnioski 
przyczynią się do wypracowania 
skutecznych sposobów zwiększania 
siły partyjnego oddziaływania we 
wszystkich środowiskach społeczno- 
-zawodowych. 

Delegaci których na sali było 54 
(12 nie przybyło, usprawiedliwiło się 
2) mieli doskonałą okazję do pona- 
rzekania na kłopoty, pochwalenia się 
sukcesami, uzyskania  kompetent- 
nych odpowiedzi na nurtujące ich 
pytania, wreszcie zgłoszenia wnio- 
sków istotnych dla dalszej działal- 
ności gminnej organizacji. Na sali 
znajdował się m.in. sekretarz ideo- 
logiczny KW — Andrzej Talaga, wi- 
cewojewoda ds. rolnictwa — Stani- 
sław Marczuk i prezes GS— Józef 
Chaliburda. 

Tymczasem po kłopotliwej ciszy 
o głos roprosili — wywołując wes- 
tchnienie ulgi z piersi delegatów, 
— ci, którzy powinni coś powiedzieć 
z racji pełnionych funkcji. A więc 
naczelnik gminy Biała Podlaska 
— Piotr Przybyło, nowo wybrany 
przewodniczący Zarządu Gminnego 
ZSMP — Wojciech Daniluk, prezes 
Gminnego Komitetu ZSL — Bole- 
sław Czarnacki ji prezes GS — Józef 
Chaliburda. W trakcie ich wystąpień 
zaszemrał w końcu sali głos pełen 
dezaprobaty, że wszyscy chwalą się 
wzajemnie, ale gdy mówcy powrócili 
na swoje miejsca, znów zaległa cięż- 
ka cisza. Koniec końców na mów- 
nicy znalazło się jeszcze 4 delegatów 
i 1 zaproszony gość. Gdyby nie to, 
że trzeba było czekać na wyniki gło- 
sowania, mówców zapewne byłoby 
jeszcze mniej. 

Dyskutanci podnieśli problem nik- 
łej aktywności POP, mówili o bra- 
kach planów pracy w niektórych or- 
ganizacjach partyjnych, nierozlicza- 
niu członków partli z powierzonych 


im zadań. Wiele miejsca zajęły 
w ich wystąpieniach probłemy wsi: 
brak węgla, nadmiar ziemniaków, 
spadek pogłowia bydła, niepropor- 
cjonalny wzrost cen maszyn rolni- 
czych w stosunku do wzrostu cen 
skupu płodów rolnych. Żadne z tych 
zagadnień nie wzbudziło jednak 
żywszego zainteresowania  delega- 
tów, nie stało się kamykiem, który 
by wywołał lawinę głosów. 
Andrzej Talaga w rozmowie pod- 
czas przerwy podkreślił, że jest to 
konferencja wyjątkowa. Na  po- 
przednich, w których uczestniczył 


dyskutowano, kłócono się, zgłaszano 


wnioski. Opinię tę potwierdził Wie- 
sław Czajka (ponownie wybrany na 
I sekretarza KG). Dlaczego w Białej 
Podlaskiej było inaczej, nikt nie po- 
trafił powiedzieć. W każdym razie 
zestawienie atmosfery panującej na 
sali z końcowymi wystąpieniami obu 
sekretarzy (KW i KG) nie nastraja 
optymistycznie. . 

Wiesław Czajka, dziękując za wy- 
bór na następną kadencję, raz jeszcze 
podkreślił, że wyniki działalności 
gminnej organizacji partyjnej będą 
zależały od zaangażowania wszyst- 
kich członków, a szczególnie dele- 
gatów którzy przecież zachowują 
swoje mandaty. 

Andrzej Talaga z kolei zwrócił 
uwagę, że minęło już trzy czwarte 
pierwszego roku pięciolatki, w któ- 
rej do realizacji jest wiele ważnych 
zadań. Po minionych latach pozosta- 
ły bolesne, drogo okupione doświad- 
czenia, z których trzeba umieć wy- 
ciągnąć wnioski. Wniosek ogólny 
brzmi: musimy iść szybciej naprzód. 
Aby to osiągnąć, trzeba obudzić 
przytępioną kryzysem i rozchwia- 
niem ideologicznym aktywność lu- 
dzi. Niezwykle ważną rolę będzie 
w tym odgrywała praca ideologicz- 
na, której znaczenia nie dostrzegają 
często sami członkowie PZPR. Bez 
podniesienia poziomu świadomości 


politycznej nie poradzimy sobie z 


kłopotami natury ekonomicznej. 

Ale to podnoszenie poziomu świa- 
domości politycznej — mówił dalej 
sekretarz KW — nie może być trak- 
towane ogólnikowo, abstrakcyjnie. 
Dotyczy ono każdegó, każdej POP. 
Nie od dziś wiadomo, że to właśnie 
od podstawowych organizacji par- 


tyjnych zależy zawsze praktyczna 


realizacja zjazdowych uchwał, bo 
nikt nie wie lepiej niż POP, jak 
ogólne stwierdzenia przełożyć na ję- 
zyk konkretnego środowiska, konk- 
retnych problemów. Aktualny stan 
działalności POP w gminie Blała 
Podlaska nie zadowala i dobrze, że 
wytknięto na tej sali błędy, wska- 
zano konkretne miejscowości i kon- 
kretne osoby. Każdy członek partii, 
jeśli chce jej dobrze służyć, musi 
udowadniać swoim postępowaniem, 
że nie mamy innych celów niż słu- 
żenie ludziom pracy, że partia — 
a więc my — nie rzuca słów na 
wiatr. 

Interesującego wystąpienia And- 
rzeja Talagi wysłuchała garstka naj- 
bardziej wytrwałych delegatów. Po- 
zostali zmierzali już do domów, nie- 
wykluczone, że sarkając w duchu, 
albo i na głos, na stracony (?) dzien. 
miałkość dyskusji, niemożność 
zdziałania czegokolwiek. Gminna 
konferencja w Białej Podlaskiej nie 
dała odpowiedzi na pytanie, gdzie 
leży przyczyna ludzkiej bierności 
i  korytarzowege  _malkontenctwa, 


„gdzie „znaleźć sposób na ich prze- 


zwyciężenie tak, by zapał realizacji 
słusznych zapisów nie był udziałem 
niewielkiego kręgu aktywistów — 
idcowców? Uchwała podjęta na za- 
kończenie konferencji zawierała 
bardzo konkretne treści, ale jeśli 
przy jej realizacji członkowie partii 
wykażą taką samą aktywność jaką 
zaprezentowali delegaci w czasie 
dyskusji...? 

MAŁGORZATA KĄKIEL 


Kampania sprawozdawczo - wyborcza PZPR 


CZESTNICY zakładowej kon- 

ferencji w Sanockich Zakła- 

dach Przemysłu  Gumowego 
„Stomił”, zastanawiając się nad spe- 
sobami skutecznej realizacji uchwał 
X Zjazdu zarówno przez orzanizację 
partyjaą jak 1 całą załogę, skupili 
się przede wszystkim na zagadnie- 
niach ideowo-wychowawczych, spra- 
wach produkcji, problemach popra- 
wy warunków pracy i życia załogi. 
Te trzy obszary uznano tu za pod- 
stawowe dla partii w zakładzie... 


Od trzech lat organizacja partyjna 
w  „Stomilu” licząca dziś 441 
członków i kandydatów — rozwija 
swoje szeregi. W tym czasie trzeba 
było wprawdzie skreślić 12 osób, 
które znalazły się w partii przypad- 
kowo, lecz za to wśród 26 przyjętych 
kandydatów przeważają młodzi, so- 
lidni robotnicy, co rokuje duże na- 
dzieje. Szkoda tylko — krytycznie 
podkreślił I sekretarz KZ Michał 


Leszczyński, że 4 spośród 17 OOP 
nie przyjęły ani jednego kandydata. 


Takie wytknięcie na partyjnym 
forum chyba przyniesie rezultaty. 
Skończono tu oczywiście z dawną 
praktyką „naboru” do partii. Obe- 
cnie nad walorami każdego kandy- 
data zastanawiają się dokładnie. 
Dużą uwagę skupia się na pracy wy- 
chowawczej. Przede wszystkim — 
poprzez osobisty przykład. Z analizy 
przeprowadzonej przez Komitet Za- 
kładowy wynika, że większość par- 
tyjnych to przodujący pracownicy. 
Autorytet buduje. Nic zatem dziw- 
nego, że w wyborach do władz 
związkowych i samorządowych wy- 
suwano właśnie kandydatury człon- 
ków partii. 


Młodzi członkowie partii kierują 
tu organizacją młodzieżową. Liczy 
ona 632 członków, wśród nich 58 po- 
siada już legitymacje partyjne. Nie 
przypadkowo więc przewodniczący 
Zarządu Zakładowego ZSMP — Le- 
szek Pogorzelec reprezentował 
całą załogę i środowisko młodzieżo- 


tii. 


W czasie konferencji mówił o pro- 
blemach swojej organizacji. Mło- 
dzież jest z natury dynamiczna. Jeśli 
organizącja młodzieżowa nie stworzy 
jej warunków do spożytkowania 
tego nadmiaru energii w należytym 
kierunku — wyładuje ją w inny, 


niepożądany sposób. Zakładowy 
ZSMP kipi od inicjatyw. Trwają 
nieustanne plebiscyty, konkursy, 


szkolenia, odczyty, turnieje. Zorga- 
nizowali młodzieżowe koło Polskiego 


we jako PSE k na X Zjeździe par- 


Komitetu Pomocy Społecznej, łetóra 
działa w środowisku... 


Z opiniami młodzieży zakładowa 
organizacja partyjna bardzo się 1i- 
czy. Wiadomo, jak trudny jest dziś 
np. problem mieszkaniowy. Dlaczego 
więc — notuję z dyskusji — tak śli- 
maczy się praktyczna realizacja pra- 
wa lokalowego, choćby w sprawach 
zamiany mieszkań? Dlaczego zakład 
stracił 110 mieszkań, gdyż pracow- 
nicy, którzy je otrzymali, poszukali 
sobie pracy gdzie indziej? Niech 
więc płacą za mieszkania, lub zwró- 
cą je pracownikom „Stomilu”. Dla- 


czego w okolicy buduje się więcej 


kościołów niż szkół, choć dzieci uczą 
się na trzy zmiany? 


Dlaczego cedziennie aż 200 osób 
w zakładzie nie stawia się do pracy, 
choć nie notuje się żadnych epidemii 
chorobowych? Dlaczego zezwalamy 
na tak bujny rozkwit „prywatnej 


inicjatywy”, gdy nawet dobrego ro- 
botnika nie stać na kupienie kolo- 
rowego telewizora czy automatycz- 
nej pralki? To wielokrotne „dlacze- 
go” kryje w sobie nie tylko mło- 
dzieńczą zadziorność, lecz pragnienie 
zmieniania życia na lepsze, a tego 
zbagatelizowąć nie można. 


Podobnie wysoko ceni zakładowa- 
organizacja partyjna działalność 
związku zawodowego. Należy do nie- 
go 2300 pracowników, wśród nich 
300 członków partii. Niestety, ponad 
stu partyjnych jest jeszcze poza 
związkiem. I tu znów nasuwa się 
pytanie „dlaczego”? 


Ważnym partnerem kierownictwa 
polityczno-gospodarczego w rozwią- 
zywaniu trudnych problemów jest 
Rada Pracownicza. Wspólnie z sa- 
morządem — mówił przewodniczący 
Rady, Stanisław Barański — rozwa- 
ża się problemy zwiększania efek- 
tywności gospodarowania, tworzenia 
nowych zasad wynagrodzeń, progra- 
mu modernizacji i rozwoju zakładu 
oraz wiele innych spraw. 


Produkcja zakładu nie należy do * 


łatwych. Mówił o tym m.in. dyrektor 
naczelny zakładów — Józef Waszak. 
„Stomil” produkuje mnóstwo gumo- 
wych detali przede wszystkim dla 
przemysłu motoryzacyjnego. W wie- 
lu dziedzinach są jedynym produ- 
centem w kraju. Sporo materiału do 
tej produkcji pochodzi z. importu. 
Z dostawami zagranicznymi 1 
krajowymi — różnie bywa. Coś się 
gdzieś zakorkuje i zakład staje. Tak 


właśnie było na wiosnę. W całym 


kraju dyskutowano nad Programem 


partii 1 tezami na X Zjazd, załogi ; 


padejmowały zobowiązania produk- 


<vjne, a oni — stali. Atmosfera sYa k 


paskudna... 


Ale przestój to nie tylko sprawa | ń 
samego „Stomilu”. Do władz c 
ralnych zaczęły napływać ORG od | 


wielkich przedsiębiorstw motoryza- _ ; 


cyjnych. Zrozumiano, że pewne za- 
kłady po prostu muszą korzystać 


z priorytetu surowcowego. Surowce 


oczywiście znalazły się, a załoga? 


- Dyrektor Waszak mógł zameldo- 

wać na konferencji zakładowej, że 
„wszystkie parametry produkcyjne 
są w porządku, realizacja planów 


produkcyjnych plasuje się o cztery 
procent poniżej kosztów, przy jed- 
ńoczesnej realizacji planu oszczęd- 
nościowego”. Poza tym nie mają 
opóźnień w produkcji na rynek i 
eksport... 


Stało się tak między innymi dla- Ę 


tego, że zakładowa organizacja par- 
tyjna w pracy politycznej prze-- 
stojów nie miała. W tam-- 
tych trudnych tygodniach partyjny 


ganizowano zebrania, tłumaczono, 
przekonywano. Pomogło. Utrwalono 
także praktykę mówienia sobie 


prawdy w oczy, choćby prawda była 


przykra. Bezpartyjni to we i do-- 
ceniają. 


KZ wygarnął dyrektorowi, że w po- 
lityce kadrowej nie zawsze liczy się 


on z opiniami instancji partyjnej, 


a w niektórych przypadkach działa 
bez jej wiedzy. Nie wykorzystuje się 
zachęt materialnych za oszczędność 
surowców i materiałów, co jest prze- 
cież zagwarantowane odpowiednią 
uchwałą Rady Ministrów. Sprawy te 
zaadresowano 'do nowych władz 
KZ. 


"== 


Do Komitetu Zakładowego partii 
przychodzi wielu ludzi z różnymi 


kłopotami. Są to członkowie partii 
i bezpartyjni. Proszą o pomoc w. 


w miarę możliwości, stara się im po- 


magać. Jedną z najbardziej trudnych 


jest sytuacja mieszkaniowa, tak, jak 


w całym kraju. Wprawdzie zakład 
ma w Sanoku najwięcej, bo ponad 
110 mieszkań, lecz potrzeby są wciąż 
duże Chodzi przy tym nie tylko. 


o mieszkania, lecz szkoły i przed-- 


szkola. 
o przyjęcie do przedszkoli 


skutkiem... 


runków pracy załogi. 


obojętna. 


We wszystkich wypowiedziach > 8 
aby 
Uchwała X Zjazdu znalazła jak naj- 
szybciej odzwierciedlenie w prak- | 
tycznej realizacji. Nie było więc ży- 
czeń adresowanych w przestrzeń, 
lecz do siebie, to znaczy do Komitetu 
Zakładowego, do dyrekcji, do załogi. 
Ale realizacja uchwały to nie tylko 
lecz także polepszenie © 
warunków pracy i życia załogi. Tro- 
ska zakładu o ludzkie sprawy 1n- Ę 

; ilość dewiz na ich zakup, to dla- 


warzyszy dominowała troską, 


produkcja, 


tegruje załogę, zachęca do lepszej 


pracy. ; 
LEONARDA TYKOCKA | 


GDAŃSK: 


„ Musimy zadbać 
"0 naszych następców 


ANDRZEJ RÓŻAŃSKI — prze- 
wodniczący ZW ZSMP w Gdańn- 
sku: | 
' — Stwierdzić należy, że zbyt mało 
jest nas młodych w partii. Dlatero 
"musimy — członkowie partii — bez 
względu na rok urodzenia zadbać . 
o naszych następców. Rozwój mlo- 
„dych szeregów naszej wojewódzkiej 
| organizacji partyjnej powinien stać 


się obowiązkiem każdego jej członka. 


Jednym z rozwiązań powinna być 
|drdga młodego człowieka do partii 
| poprzez organizację młodzieżową. 
e ie wszędzie jednak chętnie widzia- 
jest młody, aktywny, chcący 
zmieniać nie najlepsze przyzwycza- 
'jenia i nawyki. Zbyt często właśnie 
tacy są odsuwani jako burzyciele 


„ustal dku. Takie praktyki 
aktyw był wśród załogi. PIZEpToWa- | padnę uko HECER je prakty 
dzono setki rozmów i dyskusji, or- 


rodzą zniechęcenie, niewiarę w moż- 
liwości działania i pozytywnych 
zmian. 

WOJCIECH MAJEWSKI — pra- 
cownik naukowy w Instytucie Bu- 
downictwa Wodnego PAN w Gdań- 
sku: 

' =— Istotnym problemem jest, czy 


Teraz w czasie obrad — sekretarz szeroko pojęta gospodarka potrafi 


jasno sformułować zadania i wyma- 
gania w stosunku do nowych roz- 
wiązań, a ponadto, co bardzo istotne, 
czy rzeczywiście żąda tych nowych 
technologii, których wdrożenie nie- 
sie za sobą ryzyko i groźbę niepo- 
wodzenia. Opinie na ten temat są 
podzielone. Przedstawiciele nauki 
twierdzą, że gospodarka nie wysuwa 
konkretnych żądań, a i tak nasze 
możliwości są bardzo ograniczone. 
'Przemysł przyznaje, że badania są 
prowadzone, ale terminy są odległe 
lub rozwiązania dalekie od poziomu, 
który mógłby być wdrożony. Praw- 
da, jak zwykle leży pośrodku, 


sprawach mieszkaniowych, płaco- 'ale to nie rozwiązuje sprawy. Na- 


wych, socjalnych, bytowych. Partia, stały przecież dość istotnie zwięk- 


kłady na naukę i postęp techniczny 


szone lecz nie dają takich efektów, 
jakich byśmy sobie życzyli. W obe- 
cnej sytuacji kraj nie może sobie na 
to pozwolić. 

Podstawowym problemem jest 
współpraca nauki i gospodarki. Na- 
leży doprowadzić do takich rozwią- 


Ostatnio np. KZ zabiegał k zań systemowych, aby nie trzeba 


dzieci 
swoich pracowników — i z dobrym nistracji, 

_ oczekiwane zarówno przez naukę 
jak i przemysł efekty. 

Wiele robi się — jak mówił Fran- 
ciszek Małysa A AA poprawy wa- dyrektor PGR w Pelplinie: 
Przy pomocy 
remontu dachów, szatni, sanitaria- 
tów i innych pomieszczeń, odnowio- 
no elewacje budynków, poprawiono - 
oświetlenie. Na ten przejaw troski 
o warunki pracy załoga nie zostaje 
_ uzyskiwane w naszej gminie, które :' 


było specjalnych ingerencji admi- 
by osiągnąć pożądane i 


KAZIMIERZ  SŁOTWIŃSKI 
— W rolnictwie państwowym i 


zakresie stosuje się pełną, kamplek- 
sową uprawę zbóż. Tą formą coraz 
bardziej zainteresowani są również 
rolnicy indywidualni, czego odzwier- 
ciedleniem są coraz wyższe plony 


w roku bieżącym wyniosły 43 q 
z ha i są większe o 7q w porów- 
naniu z rokiem ubiegłym. Powierz- 
chnia zbóż uprawianych .tą metocj 
mogłaby być większa. Warunkuje ją 
jednak zbyt mała ilość, środków 
ochrony roślin, ich dość późne do- 
stawy i zastosowanie, co w konsek- 
wencji spowodowało niższą efektyw-. 
ność ich działania. Są to środki 
i komponenty w dużej mierze spro- 
wadzane z II obszaru płatniczego. 
Skoro przygotowaliśmy odpowiednią 


czego stać nas było na marnotraw- 


stwo spowodowane późnym ich 
sprowadzeniem i zastosowaniem? 


[ZYCIE PARTII JE 


Kampania sprawozdawczo - wyborcza PZPR 


Góra Kalwaria: 
j ówmy o tym, - 
co trzeba zmienić 


o zmieniło się w ostatnich la- 
tach, czy można mówić 6 suk- 
cesach — czy porażkach? Jakie 
wnioski organizacja partyjna powin- 
na w nowej kadencji wyciąznąć 
s istniejącego stanu rzeczy, aby sło- 
wo rozwój, tak silnie akcenło- 
wane w Pregramie partii, było hie 
tylko deklaracją zapisaną na papie- 
rze? Problemy te stały się przed- 
miotem dyskusji podczas konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej miejsko- 
„gminnej organizacji partyjnej w 
Górze Katwarii. 
— „Mamy świadomość złożoności 


stojących przed nami probiemów 
1 istniejących uwarunkowań spo- 
łeczno-gospodarczych — stwierdził 


w referacie Włodzimierz Wójcik, 
I sekretarz KMG. — W wielu dzie- 
dzinach odnotowaliśmy znaczny po- 
stęp. Świadczą © tym konkrety i 
ebiektywne fakty.” 

Jakie to fakty? Przede wszystkim 
podjęto i zakończono wieie, jakże 
potrzebnych, czynów społecznych; 
wyremontowano drogi, strażnice 
OSP, dzieci szkolne odczuły poprawę 
warunków nauczania dzięki aktyw- 
nym działaniom Miejsko-Gminnego 


Komitetu Narodowego Czynu Pomo- 


cy Szkołe. Do działań mających na 


celu poprawę waruńków życia i wy- 
poczynku mieszkańców włączyły się 
zakłady pracy, spółdzieinie produk- 


cyjne, instytucje, ' rżemieślnicy. 
Wreszcie rozpoczęto budowę łącznicy 
telefonicznej i poczty, oczyszczalni 
ścieków, ośrodka zdrowia w Banio- 
sze, a także budowę głównej nitki 
gazociągu. Wyremontowano miejski 
stadion sportowy, w bliskich pla- 
nach — rozpoczęcie budowy głównej 
linii wysokiego napięcia. Zakończo- 
no już próbne pompowanie wody 
zs nowego ujęcia i nareszcie będzie 
woda w mieście. Tworzone są wa- 
runki dla rozwoju budownictwa za- 
kładowego, komunalnego i spółdzie.- 
czego. 

A jak wygląda sytuacja w miej- 
scowym przemyśle? W latach 
1984—85 wszystkie zakłady wykona- 
ły swoje zadania, wykazując dużą 
dynamikę wzrostu produkcji — za- 
równo tej na rynek jak i na eksport. 
Najlepsze z nich, to znany wszyst- 
kim „Hortex”. Fabryka Artykułów 
Turystycznych i Sportowych „Pol- 
sport”, Spółdzielnia Pracy „Grupa 
Techniczna — Urania”. 

Pozytywnym przykładem efektyw- 
nego gospodarowania jest także rol- 
nictwo, indywidualne i uspołecznio- 
ne. Cztery rolnicze spółdzielnie pro- 
dukcyjne osiągają coraz lepsze wy- 
niki; tylko jedna z nich sprzedała 
państwu tyle żywca wieprzowego, ile 
wszystkie gospodarstwa indywidua!- 
ne łącznie, mimo że rolnictwo uspo- 
łecznione zajmuje w gminie ty:ko 20 
proc. użytków rolnych. Cóż, młodzi 
rolnicy odchodzą od pracochłonnej 
t mniej opłacalnej hodowli zwierzę- 
cej, rozwijając produkcję owocowo- 
-warzywną. 

Wszystkie te fakty były dokładnie 
odnotowane w sprawozdaniu. Na 
konferencji dominował jednak nurt 
krytyczny. W referacie sprawozdaw- 
czym tew. Włedzimiers Wójcik po- 
wiedział: ,.. jednak mieszkańcy na- 
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szego miasta I gminy mają ciągle 
powody de niezadowolenia. Rosną 
koszty utrzymania, wiele artykułów 
jest trudno dostępnych a te, które 
są — nie zawsze bywają debrej ja- 
kości Brakuje opału, materiałów 
budowlanych, niedostateczne jest 
zaopatrzenie w leki, nadal mamy za- 
stój w budownictwie mieszkanio- 
wym, kłopoty z łącznością, brak rąk 
do pracy. Załogi zakładów pracy do- 
tkliwie odczuwają <«bicie po kiesze- 
nie g pewodu niedostatków koope- 


wacj, braku podstawowych surow- 


ców, ale także z powodu zlej orga- 
nizacji pracy.” 

Z trybuny natomiast często padało 
pytanie: czy wszystkie organizacje 
partyjne, poszczególni jej członko- 
wie dostatecznie ostro dostrzegają 
i skutecznie reagują na bolączki 
i niedostatki naszego życia? Z sa- 
tysfakcją — stwierdzono — odnoto- 
wujemy każdy przejaw dobrej ro- 
boty, przywracający rangę i wartość 
pracy, wciąż jednak napotykamy na 
stare przyzwyczajenia, postawy i za- 
chowania. Dotyczy to niektórych 
POP,  poszczeżólnych towarzyszy 
partyjnych. Desyć estro zabrzmiały 
słowa Wojciecha Sałygi naczelnika 
Urzędu Miasta i Gmiry: , nić iożemy 
liczyć, towarzysze, że stanie się 
«cud>. Musimy wybudować jeszcz 
jednó takie miasto — i 11) 
wymiar potrzeb mieszkaniowych. 
Masimy, koniecznie w zakładanych 
terminach skończyć rozpoczęte in- 
westycje, uporządkować infrastruk= 
turę. Ale gospodarzem miasta i gmi- 
ny mie może czuć się tylko naczelnik. 
i .jege urząd, komitet i rada nare- 
dewa, gospodarzami muszą się czuć 
wszystkie zakłady pracy”. Czyżby 
miejscowe władze nie mogły się de- 
gadać z własnymi jednostkami go- 
spedarczymi? 

— „Ł własnymi — pewiedział tow. 
Sałyga — owszem, musimy i doga- 
dujemy się, ale Góra Kalwaria ma 
u siebie niema! same filie i to takich 
przedsiębiorstw, które by nasze po- 
trzeby mentażowo-budowlane z 
pewnością zaspokoiły! Jest te poten- 
ejał ludzi i środków, zlokalizowany 
ma miejscu, ale nie ma żadnych 
szans, aby został wykorzystany. 
W ubiegłym roku „doebrałem się” de 
niektórych dokumentów i co się 
okazało? Węgiel wozi się ze Śląska 
de Góry Kalwarii, do bazy sprzętu 
1 transportu, a potem ... z powrotem 
łam, gdzie jest przedsiębiorstwo. 
Most dla Zakroczymia — też z po- 
dobnego powodu — przyjechał naj- 
pierw do Góry Kalwarii, a potem 
wrócił do miejsca przeznaczenia. Co- 
dziennie autobusy wożą ludzi do 
pracy w Warszawie, a z Warszawy 
— do Góry Kalwarii .. Licząca sześć 
łat fabryka domów jest totalnie 
zniszczona. Jedno z przedsiębiorstw 
budowlanych — nie „naszych” eczy- 
wiście — wydzierżawiło nie wyko- 
rzystany majątek firmie polonijnej 
„A czym my mamy zbudować mia- 
sto, siłą SKR-ów? Dyrekeje owych 
$ilii mieszczą się gdzie indziej, pzr- 
$yjJnie też do nas „nie należą”... 
Utwerzyliśmy własny cech, organi- 
zujemy spółdzielnię rzemieślniczą, 
następną spółdzielnie mieszkaniową, 


„bo taki jest" 


chcemy się wyrwać s niemocy, z 
marazmu”. 

Aby osiągać niezbędny wzrost go- 
spodarczy, trzeba rozwiać mit o nie- 
mocy. Trzeba np. skierować uwagę 
załóg, kadry  inżynieryjno-technicz- 
pej na rozwiązania nietradycyjne, 
pieszablonowe, lecz nowatorskie i 
twórcze. 

— „Najistotniejszym 1  najtrud- 
niejszym z przyjętych zadań — 
uaówił Zdzisław Walicki, sekretarz 
ustępującege KM-G — jest sprawa 
umocnienia pozycji POP w zakładzie 
pracy. Wzrosła przecież niepomier- 
nie ich odpowiedzialność za realiza- 
cję programu i polityki partii. Do- 
brze działające przedsiębiorstwo to 
sprawa polityczna — podkreślał dys- 
kutant — to sprawa rangi partii 
i jej podstawowych ogniw”. 

A w jakiej kondycji znajduje się 
miejsko-gminna erganizacja partyj- 
na? Petwierdzene na konferencji, że 
wkroczyła w kampanię sprawozdaw- 
czo-wyborczą silniejsza, sprawniej- 
sza i lepiej służąca społeczeństwu 
miasta i gminy. Zahamowany został 
spadek ilościowy organizacji, do 
partii przyjęto 54 towarzyszy, głów- 
nie ze środowiska robotniczego. 
W trakcie dyskusji zadawano sobie 
pytanie: jak działać, by zwiększać 
szeregi? Odpowiedź była jedna — 
dokonywać doboru, a nie — jak 
to ongiś bywało — naboru. 


W pracy nad wzrostem  szerezów 
partyjnych (trzeba poszukać przyczyn 
istniejących wciąż dysproporcji, są 
przecież całe wydziały, gdzie nie ma 
ogniw partyjnych, są instytucje, 
gdzie  upartyjnienie jest bardzo 
małe, są wsie, gdzie organizacji nie 
ma w ogóle. Inny problem to zbyt 
wolne usuwanie nieprawidłowości w 
realizacji polityki kadrowej partiż, 
niezrozumiałe i zbyt ostrożne sięga- 


nie do ludzi wywedzących się z kla- 


sy rebotniczej, po- bezpartyjnych, po 
młode .pokelenie. Zwykie tak" się 
dzieje — nie tylko w Górze Kalwarii 
— że partyjny system opimowania 
i  rekomendowania działa tym 
sprawniej, im wyższego szczebla do- 
tyczy, natomiast w zakładzie pracy, 
instytucji, funkcjonuje raczej w spo- 
sób niezadowalający. Powstają 
straty, „gubi się” ludzi wartościo- 
wych, toieruje takich, którzy nie 
wywiązują się z zadań... 

Inna sfera pracy partyjnej, wyma- 
gająca dalszej poprawy to działal- 
ność ideowo-wychowawcza i propa- 
zgandbwa. Jak ją jednak podnosić na 
wyższy poziom, skoro wiclu człon- 


ków partii nie dysponuje dostatecz- 


ną wiedzą? Bardzo mocno pokreśla- 
noe, że niedopuszcza!ne są sytuacje, 
kiedy towarzysze nie reagują na 
głoszone mity, fałszywe opinie, pół- 
prawdy -historyczne i polityczne. 
Przyjęto wniosek, że od nowego 
roku w POP będą tworzone zespoły 
kształcenia ideologicznego, jako no- 
wa forma zdobywania w ciągu 
trzech lat podstawowej wiedzy, nie- 
oczownej d:a' każdego członka par- 
tii. 

Konferencja, wybrawszy  nowę 
władze, przyjęła program działania 
na lata 1986—90 będący planem 
realizacji uchwały X Zjazdu FZPR. 

— W codziennej pracy — stwier- 
dził w końcowym wystąnieniu Wło- 
dzimierz Wójcik, ponownie wybrany 
na I sekretarzą KM-G PZPR w 
Górze Kalwarii — trzeba nam dużo 
samokrytycyzmu. Niech o tym, co 
dobre, mówi społeczeństwo. My na 


co dzień mówmy przede wszystkim 


© tym, co dobre nie jest, co trzeba 
zmienić, ulepszyć. Naszą autentyczną 
siłę i nasz autorytet zacznijmy mie- 


rzyć przede wszystkim jakością, za- 


sięgicm i efektami inicjatyw obywa- 
telskich, które proponujemy. 


WANDA ERBETOWSKA 


GHEE ZZS TEZEWCZZĄ 


Partyjność jako kon- 
cepcja na życie cieka- 
we, pełne ideowej pasji, 
społecznej wrażliwości, 
z wysoko ustawioną po- 
przeczką moralnych wy- 
magań wobec siebie i 
innych, ale przede wszy- 
stkim wobec sisbie — 
takie wymogi wobec 
członków partii potwier- 
dził na nowo X Zjazd 
PZPR oraz _ przyjęte 
przezeń dokumenty. 


Gdzie 


ALINA REUTT 


iezmiennym ebowiązkiem orga- 

nizacji partyjnych jest troska 

© to, aby składały się one a lu- 
dzi ideowych i moralnie wrażliwych, 
szukających w partii nie przywile- 
jów, lecz szansy działania, same- 
dzielnych w myśleniu i postępowa- 
nfu, gotowych brać na siebie trudne 
zadania, bronić linii partii i zjed- 
nywać dla niej bczpartyjnych — 
cżytamy w Programie PZPR. 


'Tocząca się w partii kampania 
sprawozdawczo-wyborcza daje szan- 
sę spojrzenia na kondycję ideowo- 
-moralną partyjnych szeregów, któ- 
rą dokumentuje się zawsze pracą, 
przykładem, czynem, a nie najbar- 
dziej nawet gładkim, kwiccistym 
słowem. Myślę, że dlatego wiaśnie 
wszędzie tam, gdzie szanuie się 2a- 
sadę zgcedności słowa i czynu, kon- 
sekwencję i dyscyplinę w rcal:zacji 
przyjętych uchwał i postancwicń, na 
konferencyjnych salach obywa!o się 
bez popisów, propagandowej re.ory- 
ki, zdań okrągłych, skrywajscych 
skrzętnie rzeczywiste troski i kło- 
poty partyjnej pracy na co de.eń. Za- 
pisy dyskusji bywają na ogół niezłą 
ilustracją stylu pracy 6:gan. zacji 
partyjnych... 

Powiedzieliśmy na zjeździe, $e 
tylko słaby boi się słabsśŚci..Z uwagą 
śledziliśmy w toku kenfcroncyjnych 
dyskusji wątek tyczący ludzuiich po- 
staw, Kleoowości — dokumentowanej 
codziennie, wierności zasadem wy- 
sckich wymagań moralnych wcbec 
siebie 1 innych „Tam, gdzie są 
członkowie partii, nie może być 
micjsca dla wynaturzeń” — mów: 
Wojciech Jaruzelski w przemówie- 
nłu na zakończenie obrad X Zjazdu. 
Zyszują więc aprobatę powszechną 
te działania partii, które prowadvą 
do cczyszczania szeregów party; ych 
z karierowiczów ż osób nadużvwva- 
jących partyjnej rekomrnndacii na 
kierownicze stanowiska dla os! vie- 
cia swojej zupełnie prywatnei pa- 
zerności i ehciwości. 


Samoocena — rzetelia i uczciwa 
— to ważny element w spełnianiu 
dyrektyw X Zjazdu: 
DOKUMENTUJE SIR PCSTAW 4WI 


W CODZIENNYM ŻYCIU. © pnar-- 


tyjności decydują postawy Cczlewie- 
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ka, zespołów ludzkich, całych orga- 
nizacji. 

Miał przeto prawo zapytać z trye 
buny konferencji tow. I sekretarz 
KW PZPR w Katowicach Bogumił 
Ferensztajn: „Gdzie były kierownic- 
twa organizacji partyjnych w tych 
zakładach, którym przypisane ostat- 
nię olbrzymie sumy do zwrotu za 
nieuzasadnione podwyżki cen swych 
wyrobów? Jakie wyciągnięto s tego 
faktu wnioski kadrowe? Dlaczego 


organizacje partyjne w budownict-. 


wie tolerują stan, w którym przy 
wzroście płac o 20 proc, wydajneść 
pracy zmniejszyła się?” Takich py- 
tań było więcej — a wszystkie do- 
tyczyły postawy partyjnej w życiu 
codziennym, zwyczajnej rzetelności 
w wykonywaniu postanowień które 
partia, jako wspólnota ideowa, pod- 
jęła na X Zjeździe. I dlatego wymóg 
podejmowania tej cząstki odpowie- 
dzialności, jaka przypada na każdą 


towarz 


bez wyjątku organizację partyjną, 
każdego towarzysza — w codziennej 
pracy, w domu, w życiu po prostu 
— jest wymogiem oczywistym Par- 
tyjność dokumentuje się postawa 
mi. 

Tow. Ferensztajn przytaczał w 
swoim wystąpieniu wymowne przy- 
kłady niedobrych, a latami tolerowa- 
nych, praktyk swoistej martwicy po- 
staw niektórych towarzyszy i nie- 
których organizacj party jnych. 
Wiadomo np. jak źle jest u nas 
z remontami domów, szpitali, szkół. 
W sierpniu tege roku — mówił 
— przeprowadzone ostre kontrole. 
Za zaniedbania odeszli winni, otrzy- 
mali kary partyjne, Przyszli nowi 
i zdążyli z remontami na czas. Dla- 
czego Ci nowi, energiczni, często 
młodzi, nie przyszli wcześniej? Dla- 
czego nie byli od począłku? Wyche- 
dzą tu niedostatki pracy w sprawach 
kadrowych. 

a konferencji wojewódzkiej 

PZPR w Katowicach delegaci 

sygnalizowali także niepokoją- 
ce zjawiska trwonienia wyników 
ludzkiej pracy. Oto w bieżącym roku 
nastąpił w województwie znaczny 
wzrost przestępstw niegospodarno- 
ści. Wykryte straty — a ileż jest 
nieujawnionych — spowodowane 
niegospodarnością wynoszą 88,4 mln 
zł co oznacza wzrost © 283 procent 
w porównaniu do roku ubiegłego. 

Wiele słów uznania kierowano na 
konferencjach pod adresem tak nie- 
dawno powstałych, a tak efektywnie 


pracujących organów  IRCh. [W 
Białymstoku — podkreślano np. iż 
„aktywne wspieranie działań 
wszystkich organów kontroli, a 


zwłaszcza 
„Chłopskiej uznajemy za wyjątkowe 
ważne, nie tylke ze względów spo- 
łeczno-gospodarczych, ale także ide- 
ewo-politycznych, z uwagi na zasięg 

i cele oraz klasowy charakter 
IRCh". 

W świetle sygnalizowanych na 
wielu konferencjach faktów rozmi- 
jania się niektórych członków partii 
z wymogami statutu i normami 
etycznymż stawianymi przed człon- 
kami PZPR szczególnego znaczenia 
nabierają konsekwentne kryteria 
polityki kadrowej. Analizował je na 


„tworów od 


Inspekcji  Robotnicze-. 


tle szerokiej panoramy pracy weoje- 
wódzkiej organizacj partyjnej I 


sekretarz KW w Bydgoszczy — tow. 


Zenon Zmudziński: „SŚmielej musimy 
wspierać konkursowe formy wyła- 
niania kadr kierowniczych, typowa- 
nie ludzi młodych, nowatorsko my- 
ślących, mających własne umotywo- 
wane zadanie i umiejących go bro- 
nić. Równocześnie energiczniej trze- 
ba się rozstawać z ludźmi mało dye 
namicznymi, nie umiejącymi współ- 
działać z kolektywami pracowniczy- 
mi, chwiejnymi ideowo. Tolerowanie 
tzw. swoich ludzi, niezdolnych do 
osiągania wymaganych celów pro- 
dukcyjnych i społecznych, rzekomo 
dobrych, bo posłusznych i niekon- 
fliktowych, przynosi wymierne stra- 
ty, osłabia pozycję partii, osłabia 
tempo przełamywania kryzysu spo- 
łeczno-gospodarczego.” 


I zaraz potem zapytał z trybuny 
wojewódzkiej konferencji: czy nasi 


partyjni towarzysze s Fabryki Ob- 
rabiarek do Drewna nie widzieli, że 
twierdzenie administracji o realiza- 
cji zakładowege programu oszczęd- 
nościowego jest wyssane «s palca? 
Czy organizację partyjną Bydgo- 
skiej Fabryki Kabli nie boli, że 
wskutek słabej pracy slużb zaopat- 
rzeniowych z opóźnieniem realizo- 
wane są istotne dla gospodarki kra- 


; ju zamówienia? Człenkowie organi- 


zacji partyjnych wszystkich szczebli 


-muszą przejąć ciężar walki x ase- 


kuranctwem i biurokracją. 


jakże inaczej niż przejawem 

asekuranctwa i poczucia bezkar- 

ności nazwać można przykłądy 
podawane przez i sekretarza KW 
w Krakowie tow. Józefa Gajewicza? 
Oto handel krakowski postanawia 
nie przyjmować mięsa i jego prze- 
zakładów mięsnych, 
które ograniczać muszą z tego po- 
wodu produkcję. A z drugiej strony, 
ten sam handel broni się przed od- 
daniem kilku sklepów tymże zakła- 
dom mięsnym, które chcą otworzyć 
placówki firmowe i prowadzić w 
nich ciągłą sprzedaż. Czyż nie jest 
to kliniczny wprost przejaw party- 
kularyzmu, wykorzystywania mono- 


'polistycznej pozycji na rynku i to 


na newralgicznym jego odcinku? No 
dobrze, ale jakżeż mogą uchodzić 


"uwadze partyjnych organizacji w” 
"krakowskich placówkach  handlo- 


wych praktyki tak ewidentnie 


"sprzeczne z interesem społecznym? 


Pytania skierowane wprost do lu- 


dzi z określonych środowisk zyskują 
siłę moralnego nakazu, niosą ogrom- 
"ny ładunek wychowawczy. Oto wo- 


jewódzkie organizacje partyjne kie- 
rują do swoich towarzyszy pytanie 
— jak dokumentujecie partyjność 
w codziennej pracy? Jak podejmu- 
jecie odpowiedzialność za wszystko, 


'co się w Waszym zakładzie dzieje? 
Na wszystkich konferencjach sy- 


gnalizowano nasilające 'się  zja- 
wiska niegospodarności 1 mamo" 


„.trawstwa, łamania dyscypliny finan- 


sowej i zawodowej owaz  lekce- 


„ważenia obowiązków służbowych. W 


sprawozdaniu Warszawskiej Komisji 


Kontroli Partyjnej przygotowanym - 


dla delegatów na konferencję pod- 


sz, tam partia 


kreślano, że tego typu sprawy de- 
minowały w zespołach orzekających, 
że ich ilość zdecydowanie zwiększy- 
ła się w minionej kadencji. Te sa- 
me niepokoje sygnałizowali delega- 
tom członkowie WKKP w Skiernie- 
wicach. 


„Niepokojącym zjawiskiem jest to, 
że wśród ukaranych członków PZPR 
znalazło się 28 towarzyszy zajmują- 
cych kierownicze stanowiska. Zostali 
ukarani m.in. za trwonienie fundu- 
szy, publicznych na rozmaite przy- 
jęcia, próby urządzania się społecz- 
'nym kosztem, protekcjonizm, naru- 
szania prawa. 


zetelnym przeglądem postaw 
członków partii, ich sprawdzania 
się w codziennej pracy, ich spo- 
sobu realizowania partyjnego manda- 
tu, jakim jest rekomendacja na kie- 
rownicze stanowisko, były sprawo- 
zdania przygotowane dla delegatów 
przez Wojewódzkie Komisje Kontroli 


„Partyjnej i Wojewódzkie Komisje 
Rewizyjne. Niełatwo ilustrować dzia- 
łanie „sumienia partii”, a tak właśnie 
trzeba nazwać pracę setek bezimien-. 
nych działaczy tych komisji czuwa- 


jących nad tym, by słowo „towa- 


rzysz” znaczyło zawsze człowieka 
godnego szacunku i zaufania. 
Nałożone w ciągu ubiegłej kaden- 
cji kary i orzeczone wydalenia wy- 
nikały głównie z łamanią norm 
prawnych i zasad moralnych, z dwu- 
licowości wobec partii Szczególnie. 
odrażający ćharakter miały niektóre 
sprawy: — oto pracownik naukowy 
pewnej wyższej uczelni bierze ła- 
pówki od studentów. Oto w jednym 
z GS czteroosobowa grupa z udzia- 
łem prezesa, magazyniera i kierow- 
nika sklepu zagarnia w ciągu roku: 
przeszło 1 milion złotych drogą spe- 
kulacyjnej sprzedaży atrakcyjnych 


„towarów gromadzonych w nielegal- 


nym magazynie. Oto kierowniczka. 
niewielkiego sklepu meblowego w 


"ciągu pół roku dokonuje nadużyć na 


kwotę 3 milionów złotych, prowa- 


-dząc sprzedaż mebli za łapówki. Oto 


były naczelnik Urzędu Miasta i 


"Gminy w Trzemesznie wraz z in- 
'spektorem ds. budownictwa pobiera 


150 tysięcy łapówek za przydziały 
materiałów budowlanych. 'W woj. 


"pilskim były I sekretarz Komitetu 
"Gminnego pobiera 


pełne  pobory 
w dwóch miejscach zatrudnienia na 
etacje, a do tego jeszcze naciąga ZUS 
na wypłacenie emerytury, a prezes 
Spółdzielni Budownictwa Wiejskiego 
daje popis niegospodarności organi- 
zując kosztowną naradę z niezłym 
jadłem i napitkiem. Za społeczne pie- 
niądze oczywiście, wszak to spół- 


.dzielnia. 


nakomitym przykładem niezgo- 
dy na nierzetelne praktyki ma-: 
nipulowania statystyką . było 


„pociągnięcie w Warszawie do par- 
„tyjnej odpowiedziałności osób, które 


dopuściły do nierzetelnego rozlicze- 


"nia zadań budownictwa mieszkanio- 


wego w 1985 r. W sumie 10 towa- 
„rzyszy zostało ukaranych karami 
partyjnymi. Warszawska organizacja 
partyjna dała dobitny wyraz prze- 
*' konaniu, że party jność potwierdza 
się nie w referatach, nie na trybu- 
nach, ale w życiu, 


Wszystkie te przykłady — a moż- 
na by przytoczyć ich więcej rodzą 
pytanie: ile trzeba mieć w sobie aro- 
gancji i pychy, a przy tym ile po- 
czucia bezkarności żeby dziś, po tylu 
doświadczeniach w tym kraju, na 
maleńkim spłachetku jakiejś gmin- 
nej czy resortowej władzy wyciskać 
z życia tyle złotodajnych scków? Ale 
zaraz potem ciśnie się także inne 
pytanie: — dlaczego organizacja 
partyjna, całe otoczenie tak długo 
tolerują ową nieodpowiedzialność, 
dlaczego tak liberalnie i tolerancyj- 
nie odnoszą się doegzekwowania sta- 
tutowych norm od wszystkich po 
równo? Przecież wszyscy ci ludzie 
nie żyją w społecznej próżni. Kra- 
dzione drewno, przetarte na fabrycz- 
nych maszynach w państwowym 
tartaku, za co usunięto gdzieś dy- 
rektora z partii, ktoś musiał przecież 
przyjąć bez asygnat, bez faktur. 
Zadna kierowniczka żadnego skleou 
nię mogłaby „utłuc” 3 milionów zło- 
tych w ciągu pół roku, jeśli by nie 
towarzyszyła jej atmosfera przyzwo- 
lenia, poczucie zupełnej bezkarności, 


„ciepłe” poczucie bezpieczeństwa 
wśród swoich... 
Oceniając orzecznictwo komisji 


kontroli partyjnej, starania o pod- 
trzymywanie owej wysokiej po- 
przeczki wymagań, należy zauważyć 
stopniowe aktywizowanie się pod- 
stawowych organizacji partyjnych w 
procesie przeciwdziałania negatyw- 
nym postawom swoich członków. 
Jednakże zdaniem np. WKKP w 
Skierniewicach stan ten nie jest 
jeszcze zadowalający. „Nie wszystkie 
bowiem POP potrafiły w porę wła- 
ściwie reagować na początkowo na- 
wet drobne wykroczenia swoich 
członków. Nie utrwalił się je- 
szcze nawyk systematycznego o- 
ceniania przez POP członków 
partii, wywiązywania się przez 
nich z obowiązków i powinności sta- 
tutowych. WKKP spotykała się rów- 
nież z przypadkami, że POP nie tyl- 
ko nazbyt liberalnie odnosiły się do 
nagannego postępowania swoich 
członków, ale niekiedy wręcz wda- 
wały się w ich obronę”. 

Reagując pryncypialnie na prze- 
winienia i nieprawidłowości czło- 
niów partii, komisje wojewódzkie 
przywiązują dużą wagę do zasad 
orzecznictwa partyjnego i jego wy- 
chowawczych funkcji. Starano się 
uniknąć subiektywizmu i skrajności 
w ocenach oraz orzekania kar. Za- 
wsze w każdej indywidualnej spra- 
wie trzeba mieć przecież na uwadze 
to, że moralna i polityczna waga de- 
cyzji powinna przyczyniać się za- 
równo do umocnienia partii, jak i 
pomagać w odnalezieniu się, w zro- 
zumieniu błędu ukaranemu członko- 
wi partii, 

iekawe refleksje wypływają z 
(© snsizy postaw i aktywności 

spoleczno-politycznej kadry 
kierowniczej. Otóż zdarzyło się że 
w ramach przeglądów kadrowych 
eksponowang osiągnięcia zawodowe 
części kadry, głównie kierowniczej, 
liberalizując jednak Kryteria oceny 
postaw ideowych i moralnych oraz 
aktywności społeczno-politycznej. 

„Towarzyszu, co z siebie dasz. ja- 
kie konkretne zadanie rozwiążesz 
teraz i w przyszłym roku. Jak po- 
twierdzać będziesz swą partyjność, 
słowem i przykładem, jakością pracy 
i społecznej służby... Oto pozornie 
najprostsze pytania, w których tkwi 
w istocie cała złożoność czekających 
nas zadań, a zarazem główny wa- 
runek pomyślnego ich rozwiązywa- 
nia.” i 

Pytania — skierowane przez I 
sekretarza KC Wojciecha Jaruzel- 
skiego do wszystkich członków par- 
tii z trybuny konferencji wojewódz- 
kiej w Katowicach głęboko muszą 
zapaść nam w serce, 


$ 


|) - 


tylatorów, zdzie do związku zawo- 


"ślonej postawy  społeczno-połitycz- E 


 torskie, szukamy poprawy w orga- 
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A | olniczy Kombinat Spółdzielczy potwierdzeń — wyraźne oznaki rzadkości należą wypadki dostarcza. 
ELBLĄG im. Przyjaźni Polsko-Radziec- przebudowy systemu wartości, gdzie -mfja do uboju tuczników e niskiej 

się kiej w Buszewku w woj. po- miejsce naczelne zajmuje zysk jako wadze, co ogranicza ilość mięsa, 
* znańskim pod względem ebszaru cel i efekt pracy, podnoszenia po- A kombinatowi przynosi straty w de- 
fi poziomu gospodarewania należy do  ziomu wiedzy zawodowej, planowa-  chodach. 


M | (r (| przedujących wśród uspołecznionych nia działalności oraz wprowadzania 
Gri0 aWwS 0 | przedziębiorstw rolnych w kraju. innowacji, jako stałego elementu Widząc to z całą ostrością, ra- 


Gospodaruje na 5 tys. hektarów sposobu gospodarowania. Atmosferę razem mocno podkreśa:0, że na 

| zróżnicowanej jakościowe ziemi. 0- w kombinacie cechuje dążenie do niepełne wykorzystanie mccy produk- 

zd ro aNOWwane j prócz klasycznej produkcji reślinnej sukcesu ekonomicznego, rywalizacji cyjnych przemożny wpływ wywie- 
|| zwierzęcej posiadą nowoczesną w osiąganiu dobrych wyników pro- ra niewystarczające i nieterin:nowe 

| przetwórnię warzywno-mięsną, za-  dukcyjnych i w unowocześnianiu zaopatrzenie w Środki p!onotwórcze. 

| Rz aarwyin i budowlany oraz sieć metod pracy na każdym stanowisku W stosunku do potrzeb stanowczo za 

: , 8 placówe ndlowo-gastronomicz- roboczym. mało jest nawozów azotowych i sku- 
WŁADYSŁAW GAJEWSKI — $ nych, Załoga wypracowała w ubieg- ś tecznych środków ochrony roś:in. 
członek egzekutywy KM PZPR w H lym roku 1 miliard 353 miliony zło- Motorem napędowym tego zjawi- a już wręcz źle z dostawą nawozów 
Malborku, przewodniczący Związku tych dochodu. W tym roku będzie ska jest człowiek; ro!nik-spółdzielca, wapniowych, szczególnie magnezo- ! 


SER 


Zawod - _J 90 zapewne jeszcze wyższy... Przy czym główną rolę odgrywa 15 wych. Bez tych środków trudno pod- 
R k A NMalbor- g oddziałowych organizacji  partyj-  wyższać systematycznie pulap pro- 
skicj Fabryki Wentylatorów: j Zakładowa konferencja sprawoz- nych, do których należy 400 człon- dukcji roślinnej i zwierzęcej. 


. | dawczo-wyborcza PZPR w Buszew- ków i kandydatów. Znamienne: nie 
— W uchwale elbląskiej konfe- g ku charakteryzowała się rzeczowo- było w kombinacie nigdy wypadku Pełncmu wykorzystaniu własnych 
rer.cji wojewódzkiej zapisano m.in. £ ścią i dużym poczuciem odpowie- wystąpienia z partii, przeciwnie, mocy wytwórczych nie sprzyja także 
brak odpowiednich maszyn i urzą- 


że „instancje 1 organizacje partyjne dzeń, ich wysoka ce_a i jednocześnie 
będą podejmować działania na rąecz | niska Jakość. To samo dotyczy części 
umocnienia i rozwoju ruchu związ- | zamiennych i ogumicnia dla trakto- 
kowego”. Jako członek partii j za- | rów, jak również maszyn rolniczych, 


razem dzi i iałbym A - |. których cena wzrosła ostatnio kii- 
żeb a kaj OE AJ Rol niG2 Kombin at kakrotnie. Plony można by szybciej 
s wo R Pe add =IĆ 3 podnieść w górę — akcentowa.:0 m 

Nag aracje, weszły konferencji w nawiązaniu do 
do codziennej pracy wszystkich uchwały X Zjazdu partii i zadań 
ogniw naszej partii. Jest w tym wynikających z polityki rolnej 


żowych na hektarze, jakie używa Się 
już w wielu krajach. Brakuje rów- 
nież odpowiednich opryskiwaczy, a 
superfosfat rozsiewa się niemal 
tak samo jak w pierwszych latach 
powojennych. 


Fę 8 m 
| : Natemiast produkcję szklaralewą 
egranięza w kombinacie nagminny 
|| brak epału. Na konferencji nie bez 


nież w Malborskiej Fabryce Wen- 


ś » a : | 
Nea ga 40 zakon wa. | SpÓłdzielIczy w Buszewku: | imac wese 


dowego należy tylko ok. 65 proc 
członków zakładowej POP. Nie za fi 
mierzasny nikogo zmisząć do wstą- 

pienia, ale stosunek członków PZPR | 
do odrcdzonego ruchu związkowego 
jest przecież jakąś wykładnią okre- 


goryczy podkreślano, że rolnictwo 
Żest niby jedno, ale spółdzielnie 
"w stosunku do gospodarstw indywi- 
„dualnych są jednak pokrzywdzone. 


nej. Tym bardziej że. nacz związek 
jest naprawdę widoczny w fabryce. 


społowe tego przywileju są pozba- 
wione. Nie jest to zresztą jedyny 


. Ą , . v- ę > a 
ECM A Wp Too J : a Rolnicy otrzymują, na przykład, 1a 
waniu, wprowadzonego od. 1- paź- a ru I NE o a a | sprzedane tuczniki określoną ość 
dziernika br. nowego systemu płac, | j m__  - ra ę m . węgla, względnie wiwalen pie- 
który: — jak sądzimy <= ' zwiększy E ZE! REM NO EGROMAE 40 miężny, natomiast gospodarstwa ze 


wydatnie motywację do lepsłej, wWy- 


„dajniejszej pracy, rozwijamy działa- | | przykład z tej dziedziny. 
ność socjalną (wczasy, kolonie) oraz £ 


* | W  Buszewku wyrażano obawę 
j dzialności za sprawy lokalne i ogól- każdego roku powiększają się jej e pełną realizację postanowień X 
2 , _ ; nokrajowe. Zarówno w sprawozda- szeregi. Spółdzielcy z legitymacją - A 

Może ZĘ kilka słów o tej pra- g niu Komitetu Zakładowego partii, partyjną znajdują się we wszystkich Zjazdu. Zbyt Powon” Jee Dow? 
cy, zgodnej z zapisem uchwały o || przedstawionym przez I sekretarza zakładach rolnych, przetwórczych i Postęp w zakresie produkcji na rzecz 


rekreacyjną. 


- „Maksymalnym wykorzystaniu moż- ||] KZ Romana Żurka, jak i w dyskusji, usługowych, gdzie pełnią odpowie- rolnictwa. Krytycznie oceniano dzia- 


wości przemysłu”. Pracujemy oczy- po eno yi deca zagad-  dzialne pos Rea Wyma-  łalność niektórych instytucji usługo- 
a i i nień społeczno-politycznyc gospo-  gania w stosu o nich są bardzo : . 
wiście w zakładzie nad zmniejsze- | garczych. Odnotujmy, że w 1983 wysokie t żadne uchybienie nie y7 da (i Kae 
niem materiałochłonności, staramy || roku średnia wydajność zbóż z hek- przechodzi bez echa. krytycznym l samokrytycznym 0%- 
się wdrażać rozwiązania racjonaliza- | tara wyniosła tu 47,2 q, a w roku radom dnotowałem, że nie ma 
srażkn ke sn Średni R FA Główny nacisk kładzie się w Bu- w tym kembinacie codziennej agl- 
SSE : , nicy wzr w tym CZzasiEzDSŻQ dO  gzewku na przestrzeganie dyscypliny  tacii b odukować i sprzedawać 
nizacji pracy. Świadczyć o tym może | gą q. Systematycznie rosły także pracy, podnoszenie jej wydajności j, by pr > la. 
fakt, że wykonaliśmy pomyślnie J zbiory buraków cukrowych i pozo- ji skrupulatne stosowanie się do re- więcej, by angażować się WD 
plan za 3 kwartały, zarówno w Jj stałych aż Laon jak na gulaminu obowiązującego w kombi-  Zywanie problemów środowiska, ta- 
s x: _„ | nież pogłowie trzody chlewnej. War-  nacie. ró ospodarezych, jak też spo- 
sprzedaży jak i w produkcji wen- g . tegorocznej produkcji warzyw- a dami > sstnieje tu 
tyłatorów. | no-mięsnej oscylować będzie w gra- W tym kombinacie, gdzie produk- s Pa ku motywa- 
|nicach trzech miliardów złotych. cją osiągzęła już bardzo wysokj pu- bowiem zagadnienie braku mot) a 
Skuteczność tych wszystkich dzia- JH Jest to wymowna wizytówka pracy  łąp, niełatwo © znaczący, z roku cji, chęci do aktywnej pracy. Trud 
łań hamowana jest jednak brakami || Spółdzielców z Buszewka. na rok, postęp produkcyjny i eko-  Ności zaczynają się gdzie indzie) 
OGR " RET nomiczno-finansowy. Tymczasem — ten kombinat jest jak wyczynowej 
ad > RR OM 6 Przysłuchując się obradom konfe- Marian Zawadzki — doświadczony ky i któ trzeboje 
rytmicznymi dostawami Co mamy SE , > M ż ń s asy sportow ec, ry po 
y y ; rencji zastanawiałem się gdzie tkwią rolnik i doskonały organizator wiel- d tedniej ilości i dobrej jakości 
np. robić, kiedy zamiast potrzebnych | źródła sukcesu Buszewka? Tutejsi kotowarowej gospodarki spółdziel-.  PYPOWiedniej ości i ) 
prętów 0 przekroju (ti) 110 mm | spółdzielcy żyją i pracują przecież czej — powiedział w dyskusji, że na odżywek, tartanu i sprzętu. 
otrzymujemy pręty (fi) 1307 Czekać w takich samych warunkach glebo- wszystkich odcinkach działalności 
A do- | wo-klimatycznych, jakie w zasadzie moce wytwórcze są wykorzystane W Buszewku — jak akcentowano 
a założonymi rękami na nowe posiadają wszyscy rolnicy nie tylko tylko w 60 do 70 procent. Wynikało na konferencji — można jeszcze 
stawy, czy „strugać”? Oczywiście, w regionie wielkopolskim. Bliski je- to również a wypowiedzi Tadeusza podnieść i to znacznie pułap produ- 
wybieramy to drugłe wyjście, zdając | stem poglądu, że w Buszewku de-  Czoszyka, Mieczysława Światłow- cji rolnej, ale pod warunkiem otrzy- 
sobie w pełai sprawę, że jest to | cydującym czynnikiem jest sfera po- skiego i innych towarzyszy. mania dostatecznej ilości nawozów, 
1a zaekonomiczna, przede wszystkim wapna, paszy, środków ochrony ro- 
marnotrawstwo materiału. OszCzę- | za psychospołeczne predyspozycje _ Istnieją jeszcze spore dyspreporcje  Ślin, maszyn i narzędzi. Tutejsi spół 
dzanie i wprowadzanie nowych roz- | organizatorskie, a także kompleks w predukcji reślinnej i zwierzęcej  dzielcy nie mogą zrozumieć nieudo!- 
wiązań organizacyjnych (np. zespo- | aaa umownie, „dziedzic-  — mówieno. Przy czym nie wszyst-  Ności, opieszałości, niechęci i ejj 
| | | twem tradycji”. kie z mich wzasadniają warunki w załatwianiu ich spraw. S4 
e szanse n ż 
ada onego a gi Ę kiedy obiektywne. Na riykiaa nie wszy-  chowcami i tej fachowości wyma 
po lae Y . , y, We wsiach wchodzących w skład  scy spółdzielcy dbają © staranny  SaJą od innych. 
sprawnie funkcjonuje cały system |] kombinatu zaobserwować można — zbiór potrzebnych de przetwórstwa K 
zaopatrzeniowo-kooperacy jny. Ja obrady konferencji dały tu sporo  pemidorów i innych płodów. Nie do STEFAN CHUDZ 
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Jak pozyskać młodzież 


R 


Rozmowa z przewodniczącym RN ZSP ANTONIM DRAGANEM 


— Za nami ważne wydarzeała po- 
lityczne. Mamy pierwszy w naszej 
histerii program partii  adreso- 
wany do całege narodu. W jego 
realizacji nie tylko nie może zabrak- 
nąć młodziczy, ale w wielu dziedzi- 
nach może i powinna ena przejąć 
inicjztywę. W Uchwale X Zjazdu po- 
wiedziano m.in. „Partia, stawiająe 
na inicjatywy młodzieży, epowiada 
słę »a poszerzeniem obszarów jej od- 
powiedziałlności za rozwój kraju”. Co 
największa studencka organizacja 
robi, nby przyjąć na swe barki cho- 
ciaż część owej odpowiedziałności? 


— Przed X  Zjazdem dyskusja 
w ZSP była bardzo żywa. Dotyczyła 
ona nie tylko spraw środowiska, ale 
również, a może przede wszystkim, 
możliwości działania na rzecz kraju. 
Nie od dziś wiemy jednak, że aby 
skutecznie dzialać, trzeba mieć po- 
parcie środowiska. My jeszcze ciągle 
nie możemy powiedzieć. że reprezen- 
tujemy całe Środowisko, chociaż 
skupiamy pięćdziesiąt kilka tysięcy 
studentów. I nie chodzi nam 6 to, 
aby wszyscy  gremialnie zaczeli 
wstępować do ZSP. Chodzi przede 
wszystiiim o to, aby mieć znaczący 
wpływ w tym środowisku. I to jest 
pierwszy, a właściwie zasadniczy, 
kierunek naszego działania. Druga 
grupa problemów, nad którymi kon- 
centrujemy się, to sprawy związane 
z pozycją studenta w uczelni..Chodzi 
łu zarówno e problemy. związane 
z dydaktyką akademicką, organiza- 
cją łycia studenckiego, problemami 
wychowawczymi, sytuacją najzdol- 
niejszych, wreszcie chodzi też 6 
sprawy startu zawodowego po stu- 
_diach. I to jest drugi kierunek dzia- 
łania, który ulega wyraźnemu oży- 
wieniu. Prowadzimy — rrecz jasna 
— tradycyjne dla ZSP formy dzia- 
łalności, dość powszechnie znane, 
o których nie będę szczegółowo 
mówił, 


Aby przybliżyć atmosferę panują- 
cą w Środowisku, szczególnie atmo- 
sferę polityczną, chciałbym zwrócić 
uwagę, iż społeczność studentów 
obecnych pierwszych lat różni się od 
tej, która opuszcza mury uczelni. Na 
uczelnie wkroczyły roczniki ludzi 
urodzonych w 19687 roku, którzy 
w latach 81/82 kończyli szkoły pod- 
stawowe, a średnie — w roku 1986. 
Jest to młodzież z zupełnie innymi 
doświadczeniami t obciążeniami. Je- 
żeli w ostatnich latach na uczelniach 
tematem dominującym w. dysku- 
sjach był stosunek studentów — 
często bardzo emocjonalny i zindy- 
widualizowany — do wydarzeń lat 
1980—81, to ci, którzy dziś przychodzą 
na uczelnię, mają do tych spraw sto- 
sunek dość nieostry, z pewnym dys- 
tansem. Stwierdzić więc można, iż 
ci najbardziej zdeterminowani poli- 
tycznie, często zniechęceni do dzia- 
łania — kończą studia i odchodzą 
z uczelni. Weszła w ich mury na- 
tomiast młodzież bardziej otwarta, 
którą — naszym zdaniem — łatwiej 
będzie pozyskać dla jakiejkolwiek 
pozytywnej działalności. 


— W wystąpieniu na X Zjeździe 
dużo uwagł poświęcił Towarzysz 
sprawom zatrudnienia 1 promocji 
absofwentów, Dlaczego właśnie or- 


ganizacja studencka sprawą tak 
żywo się zajmujc? 


— Uważamy bowiem, że tak długo 
uczelnie ze wszystkimi ich struktu- 
rami i organizacjami będą niesku- 
teczne wychowawczo, jak długo 
wszyscy absolwenci będą traktowani 
tak samo. To jest główny błąd wy- 
chowawczy. Nasz ustrój powinien 
każdemu tworzyć jednakową szansę, 
ale nieprawdą jest, że z tej szansy, 
wszyscy jednakowo korzystają. Dla- 
czego więc mają być tak samo trak- 
towani? Dziś sytuacja jest taka, że 
nieważne z jakimi wynikami kończy 
się studia. Nikt na to w zakładzie 
pracy nie patrzy. Wyniki na dyp- 
lomie są prywatną sprawą absol- 
wenta. Uważamy, że muszą tu być 
zmiany. Przedstawiliśmy w tej spra- 
wie projekt rozwiązań. I tak np. 
uważamy, że ci, którzy najlepiej 


„ukończyli studia powinni iść naj- 


szybszą drogą przystosowania do za- 
wodu. Po drugie — trzeba różnico- 
wać warunki finansowe. Przecież 
„w zakładach pracy są tzw. widełki 
finansowe, które powinny być wy- 
korzystywane również przy zatrud- 
nianiu absolwentów uczelni. Po trze- 
cie — najzdolniejsi studenci jeszcze 
w trakcie studiów powinni być 
przedmiotem zainteresowania zakła- 
dów pracy i instytucji, którym po- 
winno zależeć na ich zatrudnieniu. 

Wydaje mi się, że trzeba stworzyć 
jakiś wzór postępowania, pó dobra 
nauka pod każdym względem się 
opłacała. Wierzę, że obecne schema- 
ty można przełamać. To właśnie na 
nasz wniosek została przełamana 
opinia, że studentów nie należy za 
dobrą naukę nagradzać. Na pewno 
student ma obowiązek dobrze się 
uczyć, ale dobrze pracować mają 
obowiązek wszyscy zatrudnieni w 
zakładach pracy, a jednak tam są 
premie, nagrody itp. No i właśnie 
po 3 latach przerwy zostały przy- 
wrócone stypendia i nagrody minist- 
ra dła najlepszych studentów. 

W naszym projekcie dotyczącym 
sprawy zatrudnienia absolwentów 
proponujemy działania na razie 
— rozumiejąc ekonomiczną sytuację 
kraju — w stosunku do absolwen- 
tów dwóch wydziałów wszystkich 
uczelni: budownictwa i elektroniki, 
Dlaczego te wydziały? Budownictwo 
— wiadomo, jaka jest sytuacja, a 
elektronika — to dziedzina decydu- 
jąca w ogromnej mierze o postępie 
naukowo-technicznym. 'Proponuje- 
my, aby najlepsi absolwenci tych 
wydziałów po ukończeniu w termi- 
nie studiów dostawali wysokie na- 
grody, interesującą 1 dobrze płatną 
pracę, a po 2—3 latach — miesz- 
kania. Jeśli nie można iść szeroko 
z taką propozycją, to spróbujmy 
choćby w tych dwóch dziedzinach. 
Może to przyniesie korzyści i efekty 
dla gospodarki, 


— Czy wasz projekt został już ko- 


 muś zaprezentowany I czy ma szanse 


realizacji? 


— Przedłożyliśmy go zaintereso- 
wanym resortem. Oddźwięk — poza 
Ministerstwem Szkolnictwa Wyższe- 
go I Nauki — jest niewielki. Chodzi 
tu szczególnie o Ministerstwo Pracy, 


RUG 
U 


Płac i Spraw Socjalnych, które jak 
dotychczas — głównie formułuje ba- 
riery. Uważa się tam bowiem, że jest 
ustawa o zatrudnieniu absolwentów 
i ona sprawę załatwia. Tymczasem 
— jak życie dowodzi — ona sprawę 
załatwia, ale w sposób nikomu nie 
dający korzyści — ani gospodarce 
ani absolwentom. Moim zdaniem po- 
trzeba tu odrobiny ryzyka i tworze- 
nia mechanizmów państwowego kie- 
runku promocji. Będziemy się o to 
starać. przekonywać kogo się da. ale 
ostateczne decyzje nie od nas zale- 
ŻĄ. 


— Najzdolnicjsi są nie  tylke 
wśród absolwentów. Przecież wśród 
studentów najmłodszych lat są wy- 
różniający się zdolnościanał, praco- 
witością itp. Co dla nich ZSP 
robi? 


— Staramy się ich zauważyć w 
momencie, gdy wkraczają w progi 
uczelni. Dlatego np. po naborze na 
studia organizujemy obóz dla olim- 
pijczyków, którzy zostali do uczelni 
przyjęci bez egzaminów wstępnych. 
Podczas tych obozów organizujemy 
im spotkania z  przedstawtcielami 
poszczególnych resortów, władz ad- 
ministracyjnych, politycznych itp. 
Chodzi nam o to, aby młodzież ta 
mogła podjąć dyskusją na tematy, 
które ją interesują, aby czuła się p 
trzebna w nowym dła -niej środo- 


wis ąD - czuła. . docenią ;Bię 
obr: e EPM are t pracę Ą t 


zostały przez nią włożone w dotych 
czasowe wysokie postępy w nauce. 
Spodziewamy się, iż spośród tej 
młodzieży będą kandydaci do nagród 
ministra, stypendiów, wyjazdów za- 
granicznych itp. 


Przed nami to, co niezwykle trud- 
ne. Mamy bowiem porozumienie 
z PAN w sprawie organizowania 
szkół teoretycznych. W tym roku 
powinno się udać powołanie ich do 
życia. To będzie niematerialny Sspo- 
sób dowartościowania w sferze na- 
ukł najzdolniejszych . studentów. 
Chcemy uczynić te spotkania mię- 
dzynarodowymi, pod patronatem od- 


 powiednich komitetów PAN. Na 


pierwszy ogień pójdą młodzi filozo- 
fowie. Dla nas będzie to niezwykle 
ważne spotkanie. którym zaintereso- 
waliśmy również Międzynarodowe 
Towarzystwo Filozoficzne. 


Te przykłady naszych poczynań są 
jedynie ilustracją tego, co zamierza- 
my robić, aby różnymi metodami 
w rozmaity sposób rozbijać bezruch, 
który zaczął się niestety — wkradać 
do studenckiego życia przed kilku 
laty I nie został przełamany. 


— Ale to są działania dość wąskie, 
obejmujące niezbyt liczne grupy 
studentów. Jakie zamierzenia macie 
w stosunku do całego Środowiska 
studenckicgo? 


— Jak już wspomniałem, nie mo- 
żemy uważać że jesteśmy decyden- 
tami w środowisku, że kształtujemy 
postawy większości, że jeśli coś so- 
bie zaplanujemy, to środowisko pój- 
dzie za nami. Większość jest bowiem 
poza naszą organizacją. I właśnie 
dlatego, aby dotrzeć do tej większo- 


:kułtury 


ści staramy się wychodzić poza na- 
sze struktury. Nie może tak być 
w uczelni, że ZSP coś po cichu robi 
dla siebie. Nie. Podejmujemy proble- 
my interesujące wszystkich. Jedną 
z takich spraw jest dydaktyka na- 
uczania i studiowania. W lutym i 
marcu 1987 odbędą się we wszyst- 
kich uczelniach „trybuny studenc- 
kie”, poświęcone ocenie sesji egza- 
minacyjnej. Będą te spotkania z 
władzami uczelni — dyskusje na te- 
mat sposobów realizowania dydak- 
tyki, organizacji studiów. Z tymi 
sprawami bywa bardzo różnie. Są 
uczelnie, gdzie student nie ma czasu 
na bibłiotekę, studiowanie, nawet 
zjedzenie obiadu — na nic oprócz 
„chodzenia na zajęcia”. Chcemy plon 
tych spotkań omówić na posiedzeniu 
Rady Naczelnej ZSP, a potem wnio- 
ski przekazać do resortu. 

Druga sprawa to odbudowa stu- 
denckich klubów _. dyskusyjnych. 
Trzeba podjąć rozmowę w całym 
środowisku i z całym środowiskiem 
studenckim. Nie może być: nadal, 
tak, iż: studenckie kluby organizują 
jedynie działalność kulturalną. Życie 
studenckie musi być dopełniane dys- 
kusjami w klubach, spotkaniami, 
podczas których chcielibyśmy podjąć 
rozmaite problemy z naszej współ- 
czesności. Chcemy szukać tego, co 
nas łączy i przedyskutować to, co 
nas dzieli. Chodzi 6 próbę odbudo- 
wania jedności środowiska studen- 
ckiego. Chcemy aby z tych dyskusji 
wynikały wnioski nie tylko dla ZSP, 
ale dla wszystkich studentów. Liczy- 
my się z tym, iż nie da to szybkich 
i wymiernych efektów — ale skutki 
tego działania, jeśli będzie konsek- 
wentne, muszą być po. jakimś czasie 
pozytywne. " 

I wreszcie powiedzieć trzeba o 
przedsięwzięciu, celem którego jest 
pobudzenie aktywności studentów, 
ale na innej nieco płaszczyźnie. Mam 
na myśli VII Festiwal Kultury Stu- 
dentów PRL. Festiwal będzie trwał 
— w różnych etapach cały rok. 
Chcemy reaktywować różne formy 
-masowej studentów, które 
w. ostataich latach zanikały, Nasze 
życię w uczelniach stało się szare, 
„cierpietnicze”. I dlatego pragniemy 


"da festłwalń włączyć wszystkie for- 
rky —'od'artystycznych grup specja- 
-Mstycznych po. formy masowe, jak 


wiosny kulturalnej, juwenalia itp. 
Chcemy pokazać społeczeństwu inny 
obraz środowiska studenckiego niż 
ten, który utrwalił się w ostatnich 
łatach. 


— W czym partia pomaga I może 
wam pomóc na uczelniach? 


— Organizacje partyjne wspierają 
naszą działalność. Sądzę, iż nażwięk- 
szą pomocą dla ZSP, a również dla 
wszystkich studentów w uczelni, jest 
tworzenie klimatu sprzyjającego 
pracy wychowawczej. Myślę, iż mie- 
ści się to w sferze działań uczel- 
nianych organizacji partyjnych. 
Tworzenie przez partię wspólnego 
frontu wszystkich ' organizacji — 
młodzieżowych, stowarzyszeń, związ- 
ków zawodowych. Potrzeba jak naj- 
więcej wspólnego działania w spra- 
wach wychowawczych. Jeżeli każda 
z organizacji będzie działać instytu- 
cjonalnie, jedynie w swolch struk- 
turach, to bardzo trafnie sformuło- 
wane programy wychowawcze pozo- 
staną na papierze. Odczuwamy też 
potrzebę większej aktywności człon- 
ków partii, skierowanej do studen- 
tów. Po prostu potrzeba nam więcej 
indywidualnych kontaktów i płyną- 
cego z nich wsparcia, głównie in- 
telektualnego 1 emocjonalnego. My- 
ślę, że- może to bardzo pomóc mło- 
dzieży w wykorzystywaniu danych 
jej szans teraz — w nauce, w przy- 
szłości — w pracy i życłu nie tylko 
dla siebie, ale i dla socjalistycznej 
ojczyzny. 


'— Dziękuję za reżmowę. 


MAGDALENA PRÓCHNICKA 


Kampania 
SPFOWOZULWCZE= 
wyborcza PZPR 


OLSZTYN: 
Wiedza i prawda 


JERZY STRZEŁEK — członek 
KRC, prorektor Akademij Kolniczo- 
-Technicznej w Olsztynie: 

— Każdy z nas, każda instancja 
i ogniwo naszej partii ma obowią- 
zek odpowiedzieć sobie i innym na 
pytanie jaki wkład wnosi w rea-. 
lizację postanowień X Zjazdu. 

Jako uczelnia, dysponująca zna-: 
cznym potencjałem intelektualnym 
i bazą materialno-techniczną, dzia- 
łając w regionie robotniczym, naj- 
więcej uwagi poświęcamy  proble- 
mom rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej. Postawione do dyspozy- 
cji uczelni kilkumiliardowe środki 
finansowe na rozwiązywanie pro- 
blemów -naukowo-badawczych 0 
znaczeniu krajowym i regionalnym, 
postaramy się efektywnie wykorzy- 
stać. Wynika stąd duża odpowie- 
dzialność, bowiem nie ma wolno- 
ści bez odpowiedzialności. Zarówno 
w nauce jak i gospodarce niejedno- 
krotnie nadmiernie  akcentujemy 
jeden z wymienionych członów, co 
prowadzi do marnotrawstwa sił 
i środków na badania pseudonau- 
kowe lub niedoceniania rzeczywi- 
stych przesłanek postępu. Naszą: 
dewizą na przyszłość jest zatem 
jedność wolności i odpowiedzialno- 
ści w sferze postępu naukowo- 
„łechnicznego. 

Jednym z elementów tej odpo- 
wiedzialności jest potrzeba dosto- 
sowania struktury organizacyjnej 
uczelni do podjętych zadań badaw- 
czych, właściwego doboru  zespo- 
łów, przestawienia na nowe obo- 


wiązki wszystkich grup  społecz- 
ności akademickiej od studenta 
poprzez administrację, / pracowni-: 


ków  inżynieryjno-technicznych, do 
docenta i profesora łącznie. Wyma- 
ga to też sprawnego systemu 'prze- 
pływu dojrzałych rozwiązań od za- 
kładu badawczego do zakładu pro- 
dukcyjnego. 

Chcemy by uczelnia w stosunko- 
wo krótkim czasie stała się kom- 
pleksem naukowo-dydaktyczno-pro- 
"dukcyjnym i miejscem, w którym 
dobra praca się opłaca, 

Nowoczesna szkoła wyższa nie 
może bowiem ograniczać się tylko 
do tworzenia idei. Kuźnia myśli 
w dzisiejszym rozumieniu, to także 
sprawdzanie i wdrażanie ekspery- 
mentalnych wzorców. Czynimy to 
już, choć jeszcze w małym stopniu, 
w oparciu o własną bazę produk- 
cyjną, jak również w oparciu o ba- 
zę przodujących gospodarstw uspo- 
łecznionych i indywidualnych oraz 
wiodących zakładów . produkcyj- 
nych przemysłu rolno-spożywczego 
regionu. 

Aktywne f świadome wsparcie 
partyjnych organizacji, zarówno u- 
czelnianych jak ji terenowych, jest 


tu nieodzowne dla powodzenia za- £ 


mierzeń,. | | 

Wymogiem naszych czasów jest 
partnerstwo pokoleń, które oznacza 
kalkulowanie sił według wymogów 


tej wspólnoty, jej najżywotniej- 
dostarczać kadr 
wanych, e postawach 
i zaangażowanych. * 
Jest ważne politycznie i społecz- 


nie by przynajmniej młoda inteli- h 
gencja prezentowała postawy nace- $ 


: ; strony, 
szych interesów, mamy obowiązek $ 


wysokokwalifiko- 
twórczych 
wartości, w dezorientacji moralnej, 


Drogowskazy rozwoju 


Wśród głównych zadań socjalistycznego rozwoju spo- 
łecznego, określonych w „Programie Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej”, przyjętym przez X Zjazd, znaj- 
duje się również zadanie tak ujęte: ,„Musimy umacniać 
ZDROWIE MORALNE SPOŁECZEŃSTWA i socjalistycz- 
ne wartości etyczne. Będziemy dbać o kulturę stosun- 
ków międzyludzkich, o ethos pracy, pielęgnować warto- 
ści życia rodzinnego. Będziemy zdecydowanie zwalczać 
wszelkie przejawy patologii społecznej: przestępczość, 
alkoholizm, narkomanię, społeczne pasożytnictwo, kliko- 


WOŚĆ; 


będziemy przeciwdziałać obniżaniu się kultury 


pracy i kultury życia codziennego”. 


Realizacja tego zadania — to je- 
den z podstawowych elementów, 
a zarazem warunków budowy ustro- 
ju socjalistycznego. Wartości, wzorce 
i ideały moralne, ich ucieleśnienie 
— to wszak niezbywalny fragment 
programu tworzenia nowego społe- 
czeństwa i kształtowania nowego 
człowieka, Wzorce życia jednestko- 
wego — aktywnego i twórczego, ra- 
cjonalnego i godnego — zespalają 
się w nim z ideałem stosunków spo- 
łecznych — sprawiedliwych, opar 
tych na nowych prawach, stwarza 
jących równe szanse rozwoju oby- 
wateli. Są to wzorce życia ludzi pra» 
cy, w warunkach społecznej własno= 
ści środków wytwarzania. Wzorce te 
i wartości mają wyraz werbalny, 
określają moralny ideał socjalizmu. 
Ale mają też wyraz polityczny, 
w konkretnych postawach ludzi, 
w rewolucyjnej praktyce życia zbio- 
rowego. 

Moralny wymiar długo narastają- 
cego kryzysu, w jaki społeczeństwo 
nasze pogrążyło się ostatecznie w la- 
tach 1980—81, sprowadzony był po- 
wszechnie do utraty przez socjali- 
styczne wartości i wzorce moralne 
autentyzmu — do tego, że zaprze- 


'czyło im „życie”, spychając je je- 


dynie do sfery werbalnej. Odnowę 
życia społecznego pojmuje się zaś 
słusznie jako przywrócenie tym 
wartościom i wzorcom właściwego 
sensu i praktycznego znaczenia 
human istycznego. 

Problem ten jest jednakże znacz- 
nie szerszy i ma wyraźnie dwoisty 
charakter. Odnotować bowiem nale- 
ży z jednej strony swoistą psychozę, 
mit kryzysu, doszukiwanie się wszę- 
dzie upadku moralnego. Głosi się 
więc całkowity zanik wartości, zasad 
i autorytetów moralnych, próbuje 
dowodzić zupełnej nieskuteczności 
wychowania społecznego. Po części 
jest to skutek bezkrytycznego przyj- 
mowania schematów myślowych, po 
części — celowego działania o cha- 
rakterze ideologiczno-politycznym. Z 


wielu pozycji wszak, i nie od dzisiaj, 


oskarża się ustrój socjalistyczny i 
jego ideologię o to, że są one za- 
przeczeniem wartości i zasad moral- 
nych, zaś państwo socjalistyczne 
nawet o 
Pojęcia „kryzys” i jego pochodnych 
często też po prostu się nadużywa, 
odnosząc go do wszelkich zmian 
w sferze moralności, także pozytyw- 
nych, jeśli tylko nie są one zgodne 
z przyjętą z określonego punktu wi- 


> , WE p dzenia jej koncepcją, z aprobowa- 
życia, co realizuje się poprzez syn- f 
tezę kadr starych i młodych. Dla $ 


nym jej modelem. 

Jednocześnie jednak, z drugiej 
sytuacja kryzysu wartości 
jest całkowicie realna. Wyraża się 
ona w załamaniu się w świadomości 
społecznej systemu aprobowanych 


Gen. prof. dr hab. Mieczysław 
Michalik jest z-cą Szefa Głów- 


leganie szkodliwym 


„planową demoralizację”. 


w poczuciu moralnej próżni. Real- 
nym zagrożeniem jest moralny cy- 
nizm, nihilizm, zniechęcenie do 
wszystkich wartości, zwłaszcza w 
środowiskach młodzieżowych lub u- 
złudzeniom i 
mitom, moralne zagubienie się. Kry- 
zys moralny jest przy tym, w po- 
równaniu do innych sfer życia spo- 
łecznego, najtrudniejszy, jego skutki 


Drugi aspekt kryzysu warteści ma 
charakter światopoglądowy — wy. 
rasta na gruncie dynamiki przemian 
laicyzacyjnych. Tradycyjne wartosci 
religijne zderzają się z wartościami 
świeckimi, opartymi na  przesłan- 
kach racjonalnych. Jedne i drugie 


zderzają się ponadto z postawami. 
 amoralizmu, cynizmu moralnego, od- 


rzucenia wszelkich wartości ducho- 
wych na rzecz wartości materialnych. 

Kolejny aspekt tego kryzysu ma 
charakter polityczno-ideologiczny, 
wiąże się bowiem z podstawowym 
współcześnie konfliktem dwóch wi.- 
zji ustrojowych i dwóch systemów 
społecznych. Mówiąc najogólniej, sy- 
stem wartości zawartych w progra- 
mie socjalizmu, wyrastających w 


humanistycznej koncepcji świata i 
człowieka, zderza się z systemami 
. wartości  wyrażającymi 'kapitali- 


styczne stosunki społeczne, związa- 
nymi z rozmaitymi mieszczańskimi 
oerientącjami ideowymi. 


Zderzenie ideału 
z zyciem 

Na tym tle dopiero ujawnił się 
wewnątrzustrojowy, a ściślej „pol- 
ski” aspekt kryzysu wartości. Połega 
on na zderzeniu się ideału, systemu 
wartości propagowanych i aprobo- 
wanych — z realiami praktyki spo- 
łecznej. Złożoność tej sytuacji wy- 
rażała się w tym, że dotychczasowa 
praktyka socjalizmu w wielu dzie- 
dzinach nie spełniła nadziei i ocze- 


| 4 = O m — || 


mogą się jeszcze długo ujawniać . 


w myśleniu i postawach ludzi, także 
w zjawiskach społecznej patologii, 
w dziedzinie stosunku do pracy i 
obowiązków '. pracowniczych, we 
współżyciu ludzi. 


"W poczuciu 


moralnej próżni 

Tak rozumiany kryzys wartości 
nie jest jednakże produktem specy- 
ficznie polskim, jak to się niekiedy 
przedstawia, ani też nie nastąpił do- 
piero w ostatnich latach, Od dawna 
wszak zwracano uwagę na kryzys 
wartości przeżywany współcześnie 
przez całą ludzkość. 

Jednym z nich jest aspekt cywi- 
lizacyjny. Charakter współczesnej 
cywilizacji — warunkowane przez 
nią potrzeby ludzi, natężenie 
sprzeczności społecznych, sprawia, 
że tak często odnosi się do niej mia- 
no kryzysu; społeczeństwa i człowie- 
ka, wartości, idei; i że tak często 
kreśli się katastroficzne wizje przy- 
szłości świata. Na gruncie współcze- 
snego rozwoju wytwarzania, techni- 
ki, automatyzacji (rewolucji nauko- 
wo-technicznej) nastąpiło zderzenie 
się wielu wartości, pojawiły się swo- 
iste konflikty moralne. Jaka powin- 
na być postawa człowieka wobec 
świata, jakie wartości i cele powin- 


ny ją określać? W czym się ma wy-. 


rażać społeczny postęp, jakie powin- 
ny być jego kryteria, jakie cele 
i wartości? Oto niektóre tylko dy- 
lematy związane ze współczesną cy- 
wilizacją. Na tym tle rodzą się mo- 
ralne rozterki, moralna dezorienta- 


"nym «owe 


kiwań społecznych, a jednocześnie to 
socjalizm rozbudził w sensie moral- 
nadzieje, oczekiwania, 
świadomość uprawnień. Stało się to 
głównie za sprawą zmiany stosun- 
ków własnościowych, struktury kla- 
sowej, statusu ludzi pracy, Stało się 
to również za sprawą wychowania 
społecznego. 

W świadomości moralnej naszego 
społeczeństwa przyjęły się zatem za- 
sadnicze socjalistyczne wartości i 
zasady moralne, zrośnięte z huma- 
nistyczną tradycją moralną ludzko- 
ści. Powszechnie akceptowane zosta- 
ły zwłaszcza zasady sprawiedliwości 
i równości społecznej, demokratycz- 
nego współudziału jednostki ludz- 
kiej w decydowaniu o losach zbio- 
rowości, obywatelskiej pełnopraw= 
ności oraz odpowiedzialności, służeb- 
nej funkcji władzy wobec społeczeń- 
stwa, godności człowieka pracy i sa- 
mej pracy, szacunku dla mienia spo- 
łecznego, a także prostych, elemen- 
tarnych reguł prawości i uczciwości 


w życiu społecznym. Są one apro- 


bowane, nawet jeśli tej aprobacie 
nie towarzyszy świadomość, że są to 
zasady socjalistyczne, związane £ 
istotą ustroju. Wartości te i zasady 
są przyjmowane ze względu na ich 
treść i zgodność ze społecznie od- 
czuwanymi potrzebami. Stało. się tak. 
mimo a może także dlatego, że 
często przeczyło im tzw. życie. 
Często prowadziło to natomiast do 
traktowania głoszonych ideałów 1 
wzorców jako utopijnych lub wręcz 
do odrzucania ich jako sprzecznych 
z praktyką. Ale rodziło też i musiało 
rodzić odczuwaną potrzebę wprowa* 
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chowane  patriotyzmem, rozwagą, 6 
racjonalizmem i realizmem, postę- 6 
pem. 
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dzania ich w owo życie. Po prostu 
ludzie pracy uznali za swoje hasła: 


nego Zarządu Politycznego WP 


cja, także zanik wartości niezbęd- 
nych w życiu i współżyciu ludzi. 
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MIECZYSŁAW MICHALIK 


- tości 


„Wszystko dla człowieka”, „ustrój dla 
ludzi i przez ludzi”, zasadę zależno- 
ści losu jednostki od bytu zbioro- 
wości, postulaty aktywności, wraż- 
liwości i o©dpowiedzialności, zaula- 
nia. I o te zasady i wartości potrafili 
się upomnieć, gdy uznali, że w tak 
wielu przypadkach pozostają one 
w słowach, nie mają pokrycia w 
praktyce społecznej. 

W sferze wartości moralnych nie 
miał zatem i nie ma miejsca kryzys 
gioszonych wartości i zasad w sensie 
ich fałszywości — a zatem koniecz- 
ności ich odrzucenia. Przeciwnie 
— wartości te i zasady są powszech- 
nie aprobowane. Powszechnie ocze- 
kiwane jest ich respektowanie. Isto- 
ta tego kryzysu polegała zaś na tym, 
że naruszane były w praktyce pro- 
gramowo głoszone i zgodne z cha- 
rakterem ustroju, humanistyczne 
wartości, wzorce i zasady moralne. 
Przezwyciężenie kryzysu moralnego 
nie mogło polegać na nezacji tych 
wartości, wzorców i zasad, na za- 
stąpieniu ich innymi, lecz na przy- 
wróceniu im znaczenia praktyczne- 
go, na zespoleniu ich z praktyką 
spoleczną. Kryzys spowodowany z0- 
stał praktycznym naruszeniem (ych 
wartości i zasad, żywych w świa- 
domoścj społecznej, określających w 
szczególności spoleczne aspiracje. U- 
traciły swą autentyczność ze wzglę- 
du na zaprzeczającą im w wielu 
przypadkach praktykę społeczną 
m.in. tak jstotne w socjalizmie war- 
sprawiedliwości i równości, 
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- więzi społecznej, integracji, odpo- 


wiedzialności, uspołecznienia. Nad- 
werężona została ich moc obowią- 
zująca tak w stylu życia całej zbio- 
rowości, jak i konkretnych jedno- 
stek ludzkich. Utrwalało się prze- 
świadczenie o jedynie werbalnym 
znaczeniu głoszonych wartości mo- 
ralnych, © możliwości dowolnego 
operowania zasadami moralnymi. 
Dezawuowały się głoszone hasła i 
pojęcia: sprawiedliwości i egalita- 
ryzmu, ludowładztwa, aktywności i 


zaangażowania, współodpowiedzia]- 
ności, humanizmu  socjalistyczne- 
go. 


Często też wypowiadane były w 
związku z tym opinie — obawy, że 
pojęcia: „,„moralność socjalistyczna”, 
„humanizm socjalistyczny” lub „so- 
cjalistyczne zasady — wartości mo- 
ralne” utraciły - moc obowiązującą 
w wyniku praktyki naruszania tych 
zasad, zdezaktualizowały się. Jest to 
mniemanie oraz ewentualna, zwią- 
zana z nim rezygnacja z owych po- 
Jęć, z kryjących się za nimi treścia- 
mi, z wysiłków przywracania zasad 
moralnych do realnego życia — bez- 
zasadne i szkodliwe. Nie straciły bo- 
wiem swej wartości i swego społecz- 
nego znaczenia, swej rangi żadna 
z wartości i zasad moralności so0- 
cjalistycznej, żaden z jej humani- 
stycznych pryncypiów. Były one na- 
tomiast, powtórzmy, niejednokrotnie 
naruszane, nie były dostatecznie re- 
spektowane w praktyce  społecz- 
nej. 

Świadomość kryzysu moralnego 
może rodzić -paraliżujące - zniechęce- 
nie, poczucie moralnej katastrofy, 
skłaniać do wzajemnych oskarżeń 
© spowodowanie takiego stanu rze- 


czy. Ale może ież przy widzeniu 
problequ w realnych wymiarach 
skiaaiać do poszukiwania Skutecz- 
nych średków zaradczych i współ- 
działania w tym zakresie różnych sił 
i instytucji spolecznych, z różnych 
motywów światopogliądowych. 
Konsiruktywną reakcją na kryzys 
moralny są hasła oraz programy od- 
rodzenia moralnego społeczeństwa, 
cdbudowy moralnego ładu społecz- 
nego, zwalczania przejawów demo- 
ralizacji i zjawisk patologicznych. 
Głoszone są one przez różne insty- 


tucje i siły społeczne, z różnych po- 


zycji światepzglądowych i ideoclo- 


gicznych. 


Potrzeba 
i szanse odrodzenia 


Socjalistyczny program moralnego 
doskonalenia życia spoiecznego w 
cbecnych warunkach określa zwięźle 
„Program PZPR”. 

Czytamy w nim: „Wymogiem So- 
cjalisiycznego rozwoju jest kształto- 
wanie postaw akiywnych, charakte- 
ryzujacych się zespoleniem Sensu 
życia j wartością pracy, z którą łączy 
się osobistą pomyślność, rozwój 
uzdolnień i godność jednostki. Bę- 
dziemy umacniać świadomy, głęboki 
patriotyzm, zrozumienie związku lo- 
sów naszej ojczyzny z pokojem i po- 
stępem całej ludzkości, rozwijać 
obywatelskie uczestnictwo w życiu 
państwa oraz w organizacjach samo- 
rządowych, ksziałtować umiejętność 
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działania w zespole, umacniać. po-- 


szanowanie prawa i troskę o wia- 
sność społęczną. Krzewić będziemy 
szacunek dla ideałów sprawiedliwo- 
ści i humanizmu, uczciwość i rze- 
telność, budzić wrażliwość na spra- 
wy innych ludzi. Za swą powinność 
uznajemy tworzenie warunków har- 
monijnego — duchowego i fizyczne- 
go — rozwoju człowieka, upow- 
szechnianie racjonalnego, opartego 
na naukowych przesłankach pojmo- 
wania świata, szerzenie atmosfery 
szacunku i tolerancji w stosunkach 
międzyludzkich. Tak rozumiemy 
trwałe wartości ideału wychowaw- 
czego socjalizmu i one orientować 
będą działalność naszej partii”. 

Jest to zatem program — zespo- 
lony z całością zadań ekonomicz- 
nych, politycznych, idcowych, uję- 
tych w dokumencie partii — przy- 
wracania do życia, rcalizacji podsta- 
wowych wartości, wzorców i ideałów 
moralnych socjalizmu. 

Problem odrodzenia — zwłaszcza 
moralnego — całej ludzkości lub 
określonych społeczności występo- 
wał w historii niejednokrotnie. Za- 
zwyczaj — w sposób zmistyfikowa- 
ny. Na ogół z procesem tego odro- 
dzenia wiązane są — i jest to ra- 
cjonalne — nowe szanse rozwoju, 
tworzenie nowych wartości. Zawsze 
właściwością odrodzenia jest prze- 
zwyciężenie tego, co zaciążyło ujem- 
nie na życiu zbiorowości, co oznacza 
demoralizację, moralną destrukcję. 

Na czym jednak polega ów proces 
przywracania realnego blasku socja- 
listycznym wzorcom życia, warto- 
ściom i ideałom moralnym? 

Uwzględniając charakter kryzysu 
moralnego oraz oczekiwania społecz- 


ne należy przyjąć, że elementami 
określającymi istotę procesu przy- 
wracania wartościom i wzorcom 50- 
cjalizmu praktycznego znaczenia 
są: 

— powszechne propagowanie So- 
cjalistycznych wartości i 
moralnych, nadawanie 
wych, zgodnych z ich istotą, zrozu- 
miałych treści, humanistycznego 
sensu; 

— praktyczna eliminacja z życia 
społecznego przejawów zia,' defor- 
macji i deprawacji, wynaturzeń i 
nonsensów, tego co oznaczało na- 
ruszenie politycznych, ekonomicz- 
nych i moralnych zasad 
norm życia j współżycia społecznego. 
W tym mieści się także tworzenie 


ustroju,k 
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wzorców Ę 
im  właści-6 


warunków życia wolnego od tychy 


przejawów; 


— wzbogacanie i 
wych moralnych wartości 
życia społecznego, 
dotychczasowe doświadczenia i nowe 
potrzeby; 

— doskonalenie wszystkich dzie- 
dzin życia, zwłaszcza zaś jego form 
i przejawów instytucjonalnych, 
zgodnie z socjalistycznymi warto- 
ściami i wzorcami moralnymi, ze- 
spolenie ich z całą praktyką społecz- 
ną. 

„Socjalizm — stwierdza się w 
„Programie...” staje się rzeczywisto- 
ścią, gdy jego wartości głęboko 
przenikają treść stosunków społecz- 


tworzenie no- 
i zasad 


/ 
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nych, utrwalają się w postawach 
i zachewaniach”. 

Proces moralnego odradzania się 
życia społecznego nie może oczywi-= 
ście przebiegać automatycznie i po- 
legać na natychmiastowym i rady- 
kalnym „uzdrowieniu”. . 

Stając na gruncie realizmu wolno 
jednak założyć, że szansą tego proce- 
su — przy wszystkich trudnościach 
— stało się m.in. właśnie społeczne 
poczucie kryzysu oraz potrzeby 
przywracania wartościom i zasadom 
moralnym praktycznego znaczenia. 

Troska © zdrowie moralne narodu 
może współcześnie jednoczyć wszyst- 
kie siły. społeczne, które jego dobro 
biorą za wytyczną swego deiałania. 
Istnieją oczywiście różnice w spo- 
sobie pojmowania poszczególnych 
wartości moralnych, ze względu na 
ich złożoność i uwikłania spoleczne. 
Można się np. spierać go konkretne 
znaczenia takich wartości, jak spra- 
wiedliwość czy egalitaryzm przy ge- 
neralnej ich akceptacji. Jednak krąg 


uwzględniające f: 


wartości niezbędnych w życiu zbio- £ 


rowości, które mogą być przez 
wszystkich pojmowane jednoznacznie, 
jest rozległy. Przykładowo tylko wy- 
mieńmy tu: elementarny szacunek 


młodych dla starszych, godność i po- 6 


kierowanie się 


szanowanie pracy, 
poznawanie 


racjami społecznymi, 


prawa i porządku społecznego. Jed- $ 


noznacznie sprzeczne z tymi wartio- 


ściami są przejawy patologii, czer- £ 


panie korzyści nie zasłużonych, ego- 
izmu j partykularyzmu, prywaty, 
kierowania się interesem własnym 
lub grupowym, skłonność do ekstre- 


mizmu, ulegania emocjom bardziej £ 
niż rozsądkowi i poczuciu oebywaiel- £ 


skiej cdpowiedzialności. 


pominąć wypowiedzi 


lampania 
SPTAWozUAKczo= 
wyborcza PŹPR 


RADOM: 
0 rangę i autorytet POP 


MARIA OLCHOWSKA — członek 
CKKR, kierownik sklepu PSS „Spo- 


jem”: 

— Pierwszą i najważniejszą po- 
winnością członka partii jest akty= 
wne uczestnictwo w pracy POP, 
Mam na myśli wszystkie środowis- 
ka i zawody, od robotniczego, po 
administracyjne i naukowe. 


Życie jest twarde i często mamy 
do czynienia z różnymi uwarunko- 
waniami hamującymi postęp zarów= 
no w dziedzinie polityki, jak i 
w sferze gospodarczej. Jak w takich 
sytuacjach przybliżyć ważne i istot+ 
ne problemy do podstawowych 
ogniw partii. Myślę, że poprzez 
szczere, konkretne rozmowy i 
wspólne wypracowanie koncepcji i 
rozwiązań. Tu inien obowiązywać 
nowy styl i metody pracy partyjnej. 
Mam na uwadze styl pracy Biura 
Politycznego po X Zjeździe, a mia- 
nowicie częstszy pobyt wśród załóg 
zakładów pracy i wspólne wypraco- 
wywanie wniosków. Taki styl pracy 
przewijał się w naszej, wojewódz- 
kiej organizacji. Wnioskuję — aby 
rozszerzyć i udoskonalić tę formę 
kontaktów z POP, a przede wszyt- 
kim otoczyć wszechstronną opieką 
ze strony aktywu małoliczebne, te 
3-osobowe i niezbyt aktywne POP. 
Pozwoli to na zwiększenie samo- 
dzielności i podniesienia roli POP 
w ocenie bezpartyjnych, co ma nie> 


"małe znaczenie dla wzrostu szere- 


gów partyjnych. 


Dzieląc się refleksją nie sposób 
I sekretarza 


KC tow. Wojciecha Jaruzelskiego 


w kwestii roli i zadań POP w świet- 


le Uchwały Zjazdowej, o konieczno 
ści wyeliminowania milczących ze- 
brań partyjnych oraz zebrań, które 
nie kończą się wnioskami i rozlicze- 
niem z podjętych uchwał z poprzed- 
niego zebrania. Każde zebranie POP 
powinno pomagać w rozstrzyganiu 
problemów zakładu, środowiska a 
często i osobistych członka partii. 
Temu działaniu musi towarzyszyć 
odpowiednia atmosfera i  życzli- 
WOŚĆ. 


W kwestil podniesienia roli i au- 
torytetu POP Uchwała X Zjazdu 
dała poważny atut w zakresie re- 
alizacji polityki kadrowej. Bez opinii 
macierzystej POP nie może być za- 
twierdzony żaden wniosek kadrowy. 
Rzecz w tym, aby to właściwie Sto- 
sować w praktyce. POP powinna ak- 
tywnie uczestniczyć w powszechnym 


przeglądzie struktur  organizacyj- 
nych, w atestacji stanowisk pra- 
cy. 


Członkowie partii są sojusznikami 
atestacji. Jej właściwe przeprowa-= 
dzenie może podnieść prestiż POP. 
Z inicjatywy organizacji podstawo 
wych powinna zacieśniać się współ- 
praca partyjna ze wszystkimi orga- 
nizaciami społecznymi działającymi 
w danym zakładzie pracy, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem wspólpracy 
z organizacją związkową i mlodzie- 


żową. 
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dukcji. 


Nie namyślając 
1 ja do te; fabryki. 


sią pojechałem 


-— Cay wysoka jakość produkcji 
nam się opłaca? — mówi dyrektor 
naczelny Swarzędzkich Fabryk Meb- 
HB, dr inż. Andrzej Pawiak — oczy» 
wiście, że tak, jest dla nas przepust- 
ka na wszystkie dosłownie rynki 
świata. Nasze meble możemy dziś 


— W ostatnich latach nastąpiło wyrażne obniżenie jakości 
wyrobów przemysłowych w całym kraju, takie w woiewódz- 
twie poznańskim — mówi towarzysz Stefan Strużyk — kiero- 
wnik Wydziału Ekonomicznego KW PZPR w Poznaniu. Wzięliś- 
my tę sprawę niedawno „na warsztat” i okazało się, że niedo- 
ciągnięcia w tym zakresie tkwią przede wszystkim w nieprawi- 
dłowej organizacji procesu produkcji i organizacii pracy, roz- 
lużnieniu dyscypliny produkcyjnej i dyscypliny pracy a takie 
w braku zainteresowania przedsiębiorstw podnoszeniem po- 
ziomu jakości, mimo licznych ulg i preferencji wprowadzonych 
w tym zakresie. Zorganizowaliśmy w tym celu niedawno wy- 
jazdowe posiedzenie całego pionu ekonomicznego w Śwa- 
rzędzkich Fabrykach Mebli, które stynq z wysokiej jakości pro- 


kadry inżynieryjno-technicznej. U- 
pór i konsekwencja grona zapaleń- 
ców jednak zwyciężyła Na począt- 
ku lat 70 stworzyliśmy  kom- 
pleksowy system sterowania jako- 
ścią. Wyraża się on tym, że wałka 
o jakość przebiega nie tylko na sta- 
nowiskach roboczych w produkcji ale 
zaczyna się dużo wcześniej: na de- 


Partyjne sterowanie jakością 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


spotkać we wszystkich renomowa- 
nych firmach na Zachodzie w Ja- 
pomii czy Związku Radzieckim. O ja- 
kości niech powie sam wskaźnik re- 
kdarmacji — w cksaporcie za rok 
ubiegły wyniósł ca 0,15 proc. Dodam 
jeszcze, że wartość eksportu 
wyniosła 10,8 min rubli, ponad 6 mi- 
tionów dolarów, a licząc w złotów- 
kach rynek otrzymał meble wartości 
3,5 miliarda sł. Żeby obraz był pełny; 
do roku 1900 wartość eksportu 
zwiejcszy się 2,5 raza. Aktualnie za- 
kłady nasze mają 16 międzynarodo- 
wych znaków najwyższej jakości 
Q oraz 371 znaków najwyższej ja+ 
kości krajowej Ł | | 

Czy potrzebna lepsza wizytów- 
ka? 

- Tow. inż. Tadeusz Roszak, I sek- 
retarz KZ PZPR, podkreślił, że na 
ten sukces złożyła się żmudna, trud- 
na i uparta praca kilku dziesiątek 
. lat. świadome zaangażowanie całej 
załogi i jej aktywu politycznego. 

-— Zaczynalśmy jak wszyscy w 
latach 50-tych od organizowania 
współzawodnictwa pracy pod hasłem 
„Ja nie wypuszczę braku”, potem 
w latach 60-tych zaczęliśmy wpro- 
wadzać metodę Do-Ro. W końcu tej 
dekaty i na początku lat 70-tych za- 
częliśmy wprowadzać uż systematy- 
czne szkolenie ludzi w zakresie po- 
prawy jakości, obejmowaliśmy nie 
tylko poszczególne stanowiska i ma- 
szyny lecz w sposób kompleksowy 
szkoliliśmy całe brygady, oddziały, 
poszczególne służby. Zaczęliśmy 
tworzyć nowy System jakości w ska- 
fi całego zakładu. Dodam, że od sa- 
mego początku patronat nad jako- 
ścią podjęła zakładowa organizacja 
party ina. 

-—- Trzeba do tego jeszcze dodać 
— wtrąca mgr inż. Zbigniew Cygan 
szef produkcji — że nie wszyscy, 
wytrzymali tę próbę. Wielu ludzi 
odeszło, nie wytrzymało presji i wy- 
sokich wymagań, nie tylko zresztą 
spoźród robotników ale także I z 


LS ZYCIE PARTII 


skach projektanta, we wzornictwie, 
w przygotowaniu produkcji, w mo- 
delowaniu wyrobów, organizacji pro- 
cesu technologicznego, kooperacji 
międzywydziałowej i międzyzakła- 
dowej, a także w służbach zaopa- 
trzenia i zbytu, w trausporcie itp. 
Miałem okazję na własne oczy z0- 
baczyć jak to się robi na wydziale 
przygotowania oklein. Tu selekcjo- 
nuje się i dobiera okleinę, z której 
wykomuje się dziesiątki szablonów 
i gotowych elementów jakie składa- 
ją się na jeden komplet mebli. Te 
rozkroje, dokładnie ponumerowane, 
wędrują następnie do różnych za- 
kładów (w skład Swarzędzkich Fab- 
ryk Mebli wchodzi osiem zakładów 
produkcyjnych) które specjalizują 


się w poszczególnych rodzajach 


mebli. Jedne wykonują kredemy, 
inne krzesła, jeszcze inne stoły czy 
meble tapicerowane. 

Wszystkie te gotowe już elementy 
spotykają się po ściśle określonym 
czasie (trwa to niekiedy kilka ty- 
godni), w Zakładzie Nr 1, gdzie się 
je kompletuje | dokładnie sprawdza 
w niemal zegarmistrzowski sposób 
czy słoje okleiny wzglednie wzór 
tkaniny zgadza się i jest taki sam 
jaki został wybrany na początku 
w dziale przygotowania okleln. 

To doskonałe zsynchronizowanie 
procesu produkcji między zakładami 
mieszczącymi się nieraz dziesiątki 
kilometrów od siebie, wykonanie de- 
tali czy poszczególnych mebli zgod- 
nie z harmonogramem niema! co do 
godziny — to już najwyższy stopień 
wta jemniczenia. 

Na to doskonałe zgranie produkcji 
cała 3,5-tysięczna załoga Swarzędz- 
kich Fabryk Mebli pracowała wy- 
trwale wiele, wiele lat. 

=— Podstawą naszego systemu 
kontrol w fabryce jest bardzo do- 
kładne sprawdzanie wszystkich ma- 
teriałów i detaHi jakie otrzymujemy 
z zewnątrz — mówi szef produkcji 
mgr inż. Zbigniew Cygan. Mamy 


wiasne laboratorium, w którym ba- 
damy wszystkie materiały 
względem mechanicznym (r.p. płyty 
czy drewno), chemiczuym (farby, la- 
kiery, kleje). Niektóre partie up 
okucia meblowe. badane są w 100 
proc. Jedan zły detal wyłowiony 
w czasie kontroli oszczędza nam 
kosztowną reklamację w przypadku 
gdyby został wbudowany np da 
kredensu kosztujego grubo ponad 
100 tys zł SRERE 
.— Sprawą jednak «:-ajważniejszą 
— wtrąca tow T Reszak — jest sy- 
stem samokontroli No w zakła- 
dach w Kostrzynie ocaz Zakładzie 
Nr 2 w Swarzędzu w "góle zlikwi- 
dowaliśmy kontrolę wewnętrzną, 
którą przejęli oracownicy, którzy 
otrzymali uprawnienia do samo- 
kontroli. Takich pracowników w 
przedsiehierstwie 
ponad 3400 osób mamy obecnie ok. 
100. | 

Na czym polega ten system? 

Uprawnienia do samokontroli mo- 
4e otrzymać pracownik, który w cią- 
gu 6 miesięcy bezbłędnie wykonuje 
swoje zadania jakościowe, nie ma 
żadnego negatywnego wpisu de spe- 
cjalnej książeczki, który wykonuje 


x 


SAMOKONTROLA 


swoje zadania ilościowe zgodnie s 
normą. 

Każda krytyczna uwaga wpisana 
przez majstra czy kierownika wy- 
działu do książeczki dyskwalifikuje 


starającego się, który jeśli chce na- 


dal zdobyć uprawnienia samokont- 
roli, must zacząć od nowa. 

Inaczej mówiąc, przez te gęste site 
wymagań megą przejść tyłko naj- 
lepsi „racownicy. Chodząc po fab- 
ryce można spotkać przy niektórych 
stanowiskach specjalne tabliczki in- 
formujące o tym, że właśnie tu pra- 
cuje pracownik mający uprawnienia 
do samokontroli. 


pod - 


zatrudniającym . 


Uzyskanie uprawnień samokoniro- 
tl jest wydarzeniem dla pracownika, 
„dla jego brygady czy wydziału. Do« 
konuje się w sposób uroczysty wrę- 
czenia książeczki samokontroli, a 
także dypłomu oraz okolicznościowej 
nagrody. Pracownicy z tymi upraw- 
nieniami otrzymują co miesiąc spe- 
cjalną regulaminową nagrodę w 
wys. 800—1008 zł, uzyskują szereg 
innych przywilejów. zaliczani są do 
kadry rezerwowej, mają pierwszeń- 
stwo w awansach i odznaczeniach, 
przy podziale premii itp. 

Kiedy traci się uprawnienia? Je- 
żeli w ciągu jednego miesiąca pra- 
cownik z uprawnieniam!: ma trzy re- 
gatywne wpisy do książeczki samo- 
kontroli, które mogą wnieść kierow- 
nik wydzisłu. szef produkcji lub dy- 
rektor fabryki. 

— W (Ciągu ostatnich 10-ciu lat 
— mówi tow. T. Roszak — zdarzył 
się tylko jeden taki wypadek, kiedy 
pracownik stracił uprawnienia sa- 
mokontroli. Dlatego właśnie są takie 
ostre wymagania na początku przy 
ubieganiu się o te uprawnienia. 

System samokontroji jest otwarty 
dla wszystkich. Może się o takie 
uprawnienia ubiegać każdy pracow- 
nik, na każdym stanowisku, w każ- 
dym wydziale czy oddziale. 


Pracownicy posiadając uprawnie- 
nia samokontroli cieszą się niekła- 
manym autorytetem wśród załogi. 
Wymaga się od nich podejmowania 
najtrudniejszych zadań, znajomości i 
obsługi ©o najmniej kilku specjal- 
ności, a także im oddaje się pod 
opiekę i szkolenie młodych pracow- 
ników stawiających pierwsze kroki 
w zawodzie. Oni też są z reguły pio- 
nierami wdrażania postępu technicz- 
nego, nowych metod produkcji, no- 
wych technologii, są autorami wielu 
cennych wniosków i pomysłów ra- 
cjonalizatorskich. 


System sterowania jakością fun- 
kcjonuje od początku lat 70-tych. 
Jest stale wzbogacany i doskonale- 
ny. O korzyściach jakie z tego tytułu 
ma cała załoga wspomnieliśmy na 
wstępie. Wysoka dynamika wzrostu 
produkcji i wydajności pracy, jet 
cze wyższa eksportu, przynosi dodat- 
kowe profity płynące z tego tytułu, 
a więc wiele dodatkowych korzyści 
dla całej załogi — zarobki której 
wcale nie odbiegają od średnich 
w przemyśle. Jest zatem duża sa- 
tysfakcja z wykonywanej pracy, 
z osiągnięć fabryki, z jej niekwe- 
stionowanego miejsca na szczycie 
worebą ych przedsiębiorstw w kra- 


To się często bardziej liczy niż 
pieniądze. 


Meble swarzędzkie cieszą się dużym 


W | Mk Ti. 


powodzeniem ł na ogół nie zalegeją 


ma « — 


w magazynach. Ten zestaw narożnikowy może zaspokoić gusty najba 


wybrednych. 


Fot. Archiwum 


— Składl | sekretarzy i sekretarzy KW oraz przewodniczących WNKR, 
wybranych przez wciewódzkie konferencje sprawozdawcze wyborcze 
We wrześniu — pazdzierniku 1986 


BIAŁA PODLASKA 


| sekretarz KW — Czesław Stasrczak. 


Sekretarze KW — Stanisław Nowak, Wie- 
sław Obszański, Andrzej Szot, Andrzej Ta- 
. laga. 

Przewodniczący WKKR — Tadeusz Pa- 
bian. 


BIAŁYSTOK 


| sekretarz KW — Włodzimierz Kolodziejuk. 
- Sekretarze KW — Józeł Grajewski, Mi- 
kołaj Kozak, Stanisłow Sękowski, Stani- 
sław Suchodolski, Tadeusz Trzaskowski. 
Przewodniczący WKKR — Jan Kużma. 


BIELSKO BIAŁA 
| sekretarz KW — Stanisław Habczyk. 


Sekretarze KW — Zbigniew Krystian, łó-- 


zeł Mamorski, Franciszek Strzałka, Jerzy 
Więcek. ; 

CS ANRCYZWEE — Kazimierz Led- 
woń. 


„BYDGOSZCZ 


I sekretarz KW — Zenon Zmudziński. 


Sekretarze KW — ignacy iwańcz, Andrzej 
Matuszczak, Jan Strycharski, Ryszard Za- 
wiszewski. | | 
'_ Przewodniczący WKKR — Zbigniew Do- 


CHEŁM 


I sekretarz KW — Alojzy Zieliński. 
Sekretarze KW — Słanisław Adamiak, 

Stefan Łyczak, Józef Solak, Witosław 

Szczasny. 

PNE WKKR — Benedykt Stru- 

ai 


CIECHANÓW 


| sekretarz KW — Kazimierz Paryszek. 


Sekretarze KW — Bogdan Babicz, Lech 
ba Zygmunt Jazowski, Józeł Trzciń- 
ski. 


Przewodnicząca WKKR — Mirosława Ka- 
mińska. 


CZĘSTOCHOWA 


| sekretarz KW — Jerzy Sypek. 

Sekretarze KW — Tadeusz Kardas, Ja- 
nusz Kuliś, Stanisław Przewratil, Wojciech 
Rydecki, Marian Sędziełewski. 

Przewodniczący WKKR — Henryk Jąderko. 


ELBLĄG 


| sekretarz KW — Bolesław Smagała. 
Sekretarze KW — Klemens Borchardt, 


Zdzisław  Kremski, 

Szuliniewicz. 
Przewodniczący 

Lewkowicz. 


GDAŃSK 

| sekretarz KW — Stanisław Bejger. 
Sekretarze KW — Mieczysław Chabow- 

ski, Bohdan Daszkiewicz, Stefan Milewski, 

Jolanta Mironiuk, Izydor Sobczak, Mieczy- 

sław Stefański. 


Przewodniczący WKKR —- Zbigniew 
Brunke. | 


Tadeusz Osko, Jerzy 


WKKR — Wiodzimierz 


GORZÓW Wikp. 


| sekretarz KW — Wiktor Kinecki. 
Sekretarze KW — Piotr Mackiewicz, 
Henryk Piekarski, Józef Przekwas, Piotr 
Sonnek. ' 
Przewodniczący WKKR - Kazimierz Paw- 
towski. | SE 


JELENIA GÓRA 


| sekretarz KW — Jerzy Gołaczyński. 
Sekretarze KW — Andrzej Kamiński, Bo- 

lesław Płaza, Bogusław Stępień. 
Przewodnicząca WKKR.— Anna  Brew- 


| czyńska. 


KALISZ 


"| sekretarz KW — Jan Janicki. 


Sekretarze KW — Czesław Łębski, Jerzy 
Mazurek, Henryk Kostrzewa, Henryk Magaj. 

Przewodniczący WKKR — Tadeusz Kraw- 
czykowski. 


KATOWICE 


| sekretarz KW — Bogumił Ferensztajn. 
Sekretarze KW — Stanisław Barczyk, Cze- 
sław Brożek, Jan Rachwolik, Marian Rau- 
szer, Henryk Rembierz, Jan Zieliński. 
Przewodniczący WKKR — Eugeniusz Ko- 
tas. | 


KIELCE 
| sekretarz KW — Jarosław Motyka. 


Sekretarze KW — Zbigniew Dulewicz, Jan 


Maciejewski, Henryk Oziębłowski, Józef Wi- 
niarski. | 
Przewodniczący WKKR — Eugeniusz Nie- 
ek. 


KONIN 


| sekretarz KW = Lech Ciupa. 
Sekretarze KW — Mirosław  Bachera, 


Władysław Janicki, Andrzej Krutki, Sławo- 


mir Pyra. 


Przewodniczący WKKR — Władysław Kę- 
dziora. 


KOSZALIN 


| sekretarz KW — Eugeniusz jakubaszek. 


Sekretarze KW — Stanisław Bartoszew- 
ski, Józef Lewandowski, Zbigniew Michta, 
Henryk Pacjan. 

oC, WKKR — Ryszard Wiś- 


niew ta 4 


KRAKÓW 


| sekretarz KK — Józeł Gajewicz. 
Sekretarze KK — Jan Czepiel, Jerzy Haus- 


ner, Henryk > Władysław Kaczmarek, 


Józef Szczurow 
- „Przewodniczący KKKR — Leonard Żukie- 
wicz. | | | 


"KROSNO 


| sekretarz KW — lózet Tofilski. | + 
Sekretarze KW — Jan Łuczyński, Stani- 
sław Roczniak, - Stączsk, Marian 


Walczak. 4 
Przewodniczący WKKR — Dominik Aren- 


LEGNICA. 


I sekretarz KW — Henryk Nowak. 
Sekretarre KW — Piotr Czaje, Krzysztof 
eż, m. Korpaczewski, Jerzy Sacze- 


a_a? ( 
Przewodniczący WKKR — Jerzy Radzio. 


LESZNO 


| sekretarz KW — Stanisław Sawicki. i 
Sekretarze KW — Henryk  Kaliszewski, 
Franciszek Murawski. | ę 
Przewodniczący WKKR — Bogusław Nei- 
mann. ; 


LUBLIN 


| sekretarz KW — Andrzej Szpringer. 
Sekretarze KW — Michał Bokiniec, Wie- 

sław Brodowski, Mieczysław Karczmarczuk, 

Tadeusz Piwkowski, Eugeniusz Pyć. 


Przewodniczący WKKR — Józef Mikoda. 


ŁOMŻA 


| sekretarz KW — Mieczysław Czerniawski, 
Sekretarze KW — Henryk Białobrzeski, 
Mieczysław Brzezicki, Jdn Jamiołkowski, 
Marian Koćwin. 
Przewodniczący WKKR — Sławomir G;ygo. 


Dokończenie na str. 16 


_ Dokończenie ze str. 15 : 


ŁÓDŹ 


| sekretarz KŁ — Józef Niewiadomski. 


Sekretarze KŁ — Mirosław Czesny, Tade- 
usz Janusz, Grzegorz Misiewicz, Kazimierz 
Orzechowski, Adam Walczak. i 

p ECĘONATJ ŁKKR — Franciszek Pie- 
cuch. 


NOWY SĄCZ 


| sekretarz KW — Józef Brożek. 


Sekretarze KW — Ludwik Kamiński, Cze- 
stawa Michalec, Tadeusz Rabiański, Ja- 
nusz Tomalski. 

Przewodniczący WKKR — Grzegorz Jawor. 


OLSZTYN 


| sekretarz KW — Tadeusz Jelski. 


Sekretarze KW' — Józef Doliwa, Mieczy- 
sław Kubicki, Grzegorz Nowicki, Leszek 
Stankiewicz. 

LEA WKKR — Jan Malinow- 
ski. 


OPOLE 


| sekretarz KW — Eugeniusz Mróz. 


Sekretarze KW — Edward  Bochyński, 
Eugeniusz Brudkiewicz, Rudolf Golonka, 
Zdzisław Kabza, Kazimierz Suchecki. 

Przewodniczący WKKR — Józef Strzelecki. 


OSTROŁĘKA 


| sekretarz KW — Jerzy Głowacki. 


Sekretarze KW — Michał  Langiewicz, 
Zdzisław Matuszewski, Jerzy Ponikiewski. 

Przewodniczący WKKR — Bogdan Kole- 
bacz. | 


PIŁA | 

| sekretarz KW — Michał Niedźwiedź. 
Sekretarze KW — Bogdan Kopeć, Woj- 

ciech Łoś, Zbigniew Rosiński, Wojciech 

Wojciechowski. | | 
Przewodniczący WKKR — Stanisław Hil- 

Jer. | 


PIOTRKÓW Tryb. 


| sekretarz KW — Stanisław Kolasa. 
Sekretarze KW — Stanisław Boczek, Ka- 
rol Sękowski, Tadeusz Szarlej, Mieczysław 


Szulc. 
Przewodniczący WKKR — Włodzimierz 


" Szewczyński. 


PŁOCK 


"| sekretarz KW — Adam Bartosiak. 


Sekretarze KW — Jerzy Galaszewski, 
Zdzisław Osiewicz, Wiesław Paszkiewicz, 
Stanisław Przedlacki. ma 

Przewodniczący WKKR — Antoni Wróbel. 


POZNAŃ 


| sekretarz KW — Edward Łukasik. 
Sekretarze KW — Zygmunt Kyc, Jan Ma- 
ćkowiak, Stanisław Piotrowicz, Andrzej Ra- 
kowski, Jerzy Silski. —. 
Przewodniczący WKKR — Marian Olszew- 
ski. 


PRZEMYŚL 


I sekretarz KW — Zenon Czech. . 
Sekretarze KW — Marian Domaradzki, 


Zdzisław Januszewski, Stanisław Nowicki, 


Antoni Wiśniewski. 


-_, Przewodniczący WKKR — Jerzy Starzewski. 


RADOM 

| sekretarz KW — Bogdan Prus. 
Sekretarze KW — Włodzimierz Kociński, 

Bogdan Misztal, Jan Rybarczyk, Adam 


Włodarczyk. 
Przewodniczący WKKR — Wacław Łata. 


RZESZÓW 


| sekretarz KW — Franciszek Karp. 
Sekretarze KW'- Włodzimierz Bonusiak, 
Zenon Cypryś, Stanisław Czech, Marian 
Magoń, Marian Skubisz. 
Przewodniczący WKKR — Julian Krochmal. 


SIEDLCE 


| sekretarz KW — Andrzej Ornat. 
Sekretirze KW — Henryk Augustyniak, 
Kazimierz Drożdziuk, Adam Stępniak, Bog- 
dan Wojtczuk. 
_ Przewodniczący WKKR — Jan Szklarczyk. 


SIERADZ 


| sekretarz KW — Janusz Urbaniak. 
Sekretarze KW — Klemens Józefowicz, 
Czesław Tomczyk. - 


Przewodniczący WKKR — Władysław 
Gosławski. . | | 


- SKIERNIEWICE | 
"| sekretarz KW — Leszek Miller. 


Sekretarze KW — Eugeniusz Góraj, Ja- 
nusz Ludwiczak, Benedykt Suchecki. 


Przewodniczący WKKR — Zbigniew Ko- 
walczyk. 


SŁUPSK 


| sekretarz KW — Zygmunt Czarzasty. 


Sekretarze KW — Borys Drobko, Zbigniew 
Murawski, Paweł Rystwej, Andrzej Szcze- 
pański. 

Przewodniczący WKKR — Jan Jamroz. 


_ SUWAŁKI 
| sekretarz KW — Waldemar Berdyga. 


Sekretarze KW — Wiesław Kołodziejski, 
Zbigniew Makdrewicz, Stanisław Sawicki, 
Wojciech Szczepkowski. 

" A "OERSJ WKKR — Aleksander Chi- 
ecki. | 


SZCZECIN 


| sekretarz KW — Stanisław Miśkiewicz. 


Sekretarze KW — Kazimierz Karapuda, 
Mieczysław Marcinkowski, Stefan Rogal- 
ski, Czesław Uścinowicz, Jerzy Wieczorek, 


Przewodniczący WKKR — Zbigniew Gór- 
kiewicz. 


TARNOBRZEG 


I sekretarz KW — Janusz Basiak. . 


' Gekretarze KW — Stefan Czekaj, Tade- 


_ usz Jarocki, Wiesław Ufniarz, Jerzy Zarań- 


ki. 
i Przewodniczący WKKR — Stanisław Paw- 
lik. 


TARNÓW 
I sekretarz KW — Władysław Plewniak. 
Sekretarze KW — Edward Gajek, Janusz 


llcewicz, Jan Karkowski, Franciszek Rach- 


wał. 
Przewodniczący WKKR — Henryk Dqbrow- 
ski. 


TORUŃ 

| sekretarz KW — Zenon Dramiński. 
Sekretarze KW — Kazimierz Czarnecki, 

Ireneusz Loba, Józef Szymański, Andrzej 

Wietrzykowski. 

_ Przewodniczący WKKR — Henryk Jędrze- 

jewicz. <a 


WAŁBRZYCH 


I sekretarz KW — Józef Nowak. 

Sekretarze KW — Zenon Cyktor, Kazi- 
mierz Drożdź, Jerzy Krzywda, Danuta Mika, 
PMA WKKR — Bugusław Cybul. 
ski. 


WARSZAWA 


I sekretarz KW — Janusz Kubasiewicz, 
Sekretarze KW — Bogdan Michalski, Ste- 

fan Opara, Janusz Patorski, Wojciech Pie- 

pok: Andrzej Skąpski, Stefan Stypuł- 
owski. 


Przewodniczący WKKR — Jan Jasiński. 


WŁOCŁAWEK 


| sekretarz KW — Krystian Łuczak. 


Sekretarze KW — Władysław Dolecki, 
Jerzy Lewandowski, Stanisław Strzelecki, 
Stanisław Wawrzonkoski. 


Przewodniczący WKKR — Wiesław Wojcie- 


chowski. 


WROCŁAW 


| sekretarz KW — Zdzisław Balicki. 


Sekretarze KW — Bogdan Kleszczewski, 
Marian Mazur, Janusz Pawlikowski, Sta- 
nisław Pelczar, Andrzej Staszewski. 


Przewodniczący WKKR — Tadeusz Kra- 
marz. - 


ZAMOŚĆ 


| sekretarz KW — Marian Wysocki. 


Sekretarze KW — Czesław Chabros, Ja* 
nusz Grabowski, Zbigniew Grochowicz, 
Zygmunt Mańkowski. 

Przewodniczący 'WKKR — 
Szafraniec. | 


Stanisław 


"ZIELONA GÓRA. 


| sekretarz KW — Zbigniew Niemiński. 
Sekretarze KW — Henryk Jur, Krzyszto 

Kaszyński, Józef Małańczuk, Daniel Walus. 
Przewodniczący WKKR — Adam Rolicz. 


Do dnia podpisania numeru do druku w kilku 
KW nie było jeszcze pełnej obsady stanowisk s€- 
kretarzy 


TO CO 
MOŻE 


ADAM SURMAN 


Predukcja ogrodnicza rozwija się 
w  estainim  piętnastoleciu bardzo 
dynamicznie. Tegoroczne zbiory 0- 
woców są szacowane na około 2.620 
tys. ton, a warzyw na ckoło 4.820 
tys. ton. Oznacza to wzrost produk- 
cji (owoców o około 20 proc. i wa- 
rzyw © 5 proc.) w stosunku do roku 
ubiegłego. Trzeba też dodać, że na- 
sze dzisiejsze ogrodnictwo nie jest 
takie same jak przed laty. Znacznie 
zwiększyła się liczba gospodaretw 
o wysokiej towarowości produkcji, 
a część z nich to gospodarstwa 
w pełni nowoczesne. Złożyło się na 
to wiele przyczyn, ale na pewno jed- 
ną z nich było zastosowanie na ryn- 
ku ogrodniczym praw ckonomicz- 
nych w kształtowaniu cen: były one 
i są nadał uzależnione od podaży 
i popytu, a dolna granica cen skupu 
chreni produkcję  konirakiowaną 
przed nieepłacalnością, Ceny mini- 
malne gwarantowane są w umo- 
wach. Można powiedzieć, że w tea 
sposób rynek produktów egrodni- 
czych znacznie wyprzedził refermę 
gospodarczą na widoczną kerzyścią 
dla  apocleczeństwa. Dysponujemy 
dziś produkcją, która w pewnych 
gatunkach owoców i warzyw grze- 
kracza nawet zapotrzebowanie kra- 
jowe. Uwzględniając więc podjęte 
działania zmierzające do wydatnego 
zwiększenia eksporhu, kładziemy na- 
cisk na jeszcze wydatniejszą pomoc 
maukowych instytutów branżowych: 
lmstytutu Sadownictwa ł£ Kwiaciae- 
stwa oraz Instytutu Warzywnict- 
wa. 

Osiągnięty już: postęp w unowo- 


słuzą działalności sławnych placó- 
wek naukowych. 


Kontrakt — umowa na dobre 
i złe 


Działalność organizatorska naszej 
spółdzielczości w kształtowaniu pro- 
dukcji ogrodniczej opiera SiĘ na 
wieloletniej kontraktacji. Kontrak- 
tujemy wprawdzie tylko część pro- 
dukcji owoców, warzyw, kwiatów 
i grzybów uprawnych — ade jest to 
część anacząca w ich ogólnej pro- 
dukcji. To samo dotyczy kontrakta- 
cji produkcji pasiecznej. Dlałego 
przywiszujemy dużą wagę do Spraw 
' keutraktacji, do nadania wieleletnim 
urnowom ranei dokumentu wiążące- 
go nasze spóldzielnie i ich członków 
producentów w sposób trwały 


Adam. Surman jest prezesem 


Zarządu Cenirali Spółdzielni 
Ogredniczych i Pszezelarskich. 


JEST 


Zadaniem głównym spółdzielczości ogrodniczo-pszcze- 
larskiej jest poprawa  efextywności gospodarowania. 
Jest jeszcze bardzo dużo do zrobienia w całej naszej 
organizacji, w poszczególnych spółdzielniach i ich wo- 
jewódzkich związkach oraz przedsiębiorstwach i zakła- 
dach. O zwiększeniu efektywności gospodarowania w 
ostatecznym rachunku zadecyduje przede „m. ini- 
cjatywa naszych działaczy, zgrupowanych w 
samorządu spółdzielczego oraz aktywność i przedsiębior- 
czość pracowników. Sprzyjają temu przeobrażenia oraz 
rozwój socjalistycznej demokracji. 


organach 


— na dobre i na złe. Został opra 


cowany, i jest obocnie wdrażany, 
nowy ramowy wzór wieloletniej 


umowy, która jasno określa prawa 
i obowiązki zawierających ją stron. 
Spółdzielnie będą otaczać gospodar- 
stwa kontraktujące fachową opicką 
instruktorską, organizować ich za- 
potrzebowanie w dostępne środki 
produkcji, świadczyć potrzebne u- 
sługi oraz edbierać zakontraktowane 
towary bez względu na wielkość po- 
daży — ale pod warunkiem rzetel- 
nego wywiązywania się producenta 
s umowy w objętych przez nią do- 
stawach w zakresie iłości, jakości 
i terminów, z wyłączeniem jedynie 
przypadków uzasadnionych stratami 


"w produkcji na skutek zdarzeń lo- 


sowych. Są to podstawowe warunki 
zdyscyplinowania komtraktacji. Ich 
systematyczne dopełnienie leży w 
interesie zarówno samych spółdziel- 
ni jak i ich członków — producen- 
tów, a także całej naszej organiza- 
cji. 


Szczególnego znaczenia nabiera 
przeto właściwe kształtowanie przez 
poszczególne spółdzielnie produkcji 
ogrodniczej przy <zym określenie 
„właściwe kształtowanie” oznacza 
kontraktację produkcji towarowej w 
gatunkach i odmianach odpowiednio 
do potrzeb ilościowych oraz wyma- 
gań jakościowych krajowego rynku 
konsumpcyjnego, przetwórstwa 1 


ekspor tu. 


Bądziemy więc nadal konsekwen- 
tnie popierać rozwój produkcji 
egrodniczcj, tak jak dotychczas, tak- 
że w gospodarstwach drobnotowaro- 
wych i dwuzawodowych oraz — tam, 
gdzie takie możliwości istnieją — na 
gruntach przejmowanych przez spół- 
dzielnie od Państwowego Funduszu 
Ziemi i przekazywanych, w formie 
działek, pod uprawy ogrodnicze ze- 
społem produkcyjnym. Praktyka 
wykazała, że zespoły dają produkcję 
jakościowo dobrą, a ich członkowie 
wywiązują się solidnie z zawartych 
umów. Umowami są obejmowane 
głównie plantacje owoców  jagodo- 
wych, zwłaszcza truskawek. Wszyst- 
kie spółdzielnie wiedzą, że produk- 
cja ogrodnicza stanowi podstawę ich 
działalności gospodarczej. Dlatego 
wszystko, co ogrodnictwa dotyczy, 
dotyczy również naszej organizacji 
inie może nam być obojętne. Odnosi 
się io także do produkcji pasiecz- 
nej. 


Więcej produkować — lepiej 
sprzedawać 


Spółdzielczość ogrodniczo-pszcze- 
larska nie jest monopolistą ani 
w skupie, ani na rynku produktów 
ogrodniczych. Tym niemniej w sku- 
pie uspołecznionym jesteśmy orga- 
nizacją przodującą. W roku ubieg- 
łym nasz udział w skupie owoców 
wyniósł 58,7 proc., a w skupie wa- 
rzyw 62.4 proc. Będziemy rozwijać 
również kontraktację i skup ziem- 
niaków jadalnych późnych — do 
około 130 tys. ton oraz miodu — do 
około 10 tys. ton. Obliczamy, że 
w ciągu następnej dekady skup 
owoców powiązany z kontraktacją 
powinien być zwiększony do €o naj- 
mmiej 1.650 tys. ton. a skup warzyw 
do 1.200 tys. ton. W świetle przed- 
atawionych zadań musimy ulepszyć 
organizację skupu. 

Usprawnienia wymaga zarówno 
obrót hurtowy jak i detaliczny. W 
hurcie musimy przede wszys 
doprowadzić do likwidacji niepra- 
widłowości w transporcie produktów 
ogrodniczych a równocześnie do 
właściwego zaopatrzenia w nie 


IBRE, 
BYC LEPSZE 


wszystkich województw. Nie powin- 
ny powtarzać się fakty gorsacgo za- 
opitrywaniaą jednych województw, 
podczas gdy równocześnie w innych 
nasze spółdzielnie dysponują nad- 
wyżkami lub ograniczają skup. W 


detalu owocowo-warzywnym nud- 
stawowym zadaniem jest os:ącnię- 
cie, zgodnie z opracowanym i już 


wdrożonym wieloletnim programem, 
zwiększenia liczby sklepów i masy 
sprzedawanych towarów. Musimy 
wzbogacić sieć detaliczną wszędzie 
tam, gdzie istnieje nadal niczaspo- 


Ze wskazań X Zja4du wy- 
nikają kenkretne zadania dla 
całej gospodarki, w iym tak- 
że dla spółdzielczości ogrod- 
niczej. Jej rolę we wzboga- 
caniu rynku eweców i wa- 
rzyw  $rudne przecenić. W 
Programie PZPR czytamy: 

„ionieczne jest stworzenie 
eptymalnych warunków rez- 
woju przemysłu relno-spożyw - 
czego. W cclu  wydatnego 
zwiększenia dostaw urlyku- 
łów  przetworzenych i uszla- 
ekttnionych oraz przeciwdzia- 
łania stratom śywności będą 
rozbudowywane i modernizo- 
wane:  przetwórstwe  roluo- 
-spożywcze, baza chłodnicza, 
przechowalnictwo i transpert. 
Harmenizowane będą powią- 
zania przestrzenne, techniczne 
i organizacyjne przemysłu 
spożywczego z relnictwem, bu. 
dowane będą nowe zakłady 
przetwórcze, zwłaszcza średnic 
i mniejsze, w rejonach baz 
surowcowych”. 

Ogremną rolę w realizacji 
nakreślonych tu zadań ede- 
grać mogą organizacje i in- 
stancje partyjne, wspomaga- 
jąc działania samorządów i 
wszystkich ©egniw  spółdzie!- 
czości ogrodniczej. 


kojony popyt na-ewoce i warzywa, 
głównie w sezonie turystyczno-wy- 
poczynkowym. 

Przetwórstwo owoców i warzyw 
stanowi w naszej organizacji drugą 
podstawową <zęść działalności go- 

jj Od wialu lat byly po- 
dejmowane wysiłki nad jego rozbu- 
dową. Obeanie jego potencjał jest 
znaczny, choć nadal niedostaieczny 
w etosunku do potrzeb. W roku 
ubiegłym przerób surowców w)niósł 
440 tys. ton, z tego owoców 314 Lys. 
ton, tj. 41,3 proc. skupu i warzyw 
126 tys. ton, tj. 18,3 proc. skupu. 
Z tych żlości wyprodkowano łącznie 


Dokończenie na stu. 21 


Trzeba jeszcze wiele zmienić w kósdiu warzywami ij OGG 
się taką ich obfitością, jaką prezentują co roku warszaw:k.e kiermasze jesienne. 


io, żeby wszysikie ośrodki w Kraju mogły. cxszyĆ 
Fot. Arc :uu:a 


ems wo '- 


Jedną z prawd, którą chciałbym tu podnieść i która 
staje się dzisiaj już powszechnie widoczna, jest fakt — 
mówię tu o doświadczeniach woj. poznańskiego, ale z 
pewnością można to odnieść do wielu innych regionów 
— że nasze kadry otrząsnęły się z marazmu, wyszły z 
zamętu i stanu niepewnośći, mają: za sobą okres rozprzę- 
żenia organizacyjnego, umacniają się i odzyskują mo- 


bilność i operatywność. 


Możemy też dzisiaj, wcale nie go- 
łosłownie i bynajmniej nie kokiete- 
ryjnie, lecz z całym szacunkiem i 
z otwartym czołem mówić o moral- 
nej odnowie kierowniczych kadr 
partyjnych: działaczy gospodarczych, 
aparatu państwowego i partyjnego, 
instytucji, organizacji, towarzystw i 
innych sfer życia. I choć wmawia 
nam się z wielu stron, że zarówno 
pod tym, jak i każdym innym wzglę- 
dem jest gorzej, a nawet beznadziej- 
nie, to jasno widać, że zrobiliśmy 
w tej dziedzinie naprawdę liczący 
sią krok. 

Kadry partyjne w naszym woje- 
wództwie udowodniły, że potrafimy 
się dżwignąć, że umiemy uporząd- 
kować gospodarkę i zdołamy ją do- 
prowadzić do normalizacji. Widać 
też wyraźnie, że dzięki zaangażowa- 
nej pracy członków władz partyj- 
nych, skoncentrowanej aktywności 
partii na szczeblach kierowniczych 
oraz w wyniku upartych działań 
aparatu partyjnego i państwowego 
wraca pełna zdolność poszczegól- 
nych ogniw terenowego kierownic- 
twa i zarządzania do pełnej spraw- 
ności działania. 


Czas dzisiejszy nie pozwala jednak 
żyć tylko zadowoleniem z osiągnię- 
tego postępu. Doświadczenia lat 
70. ostrzegają, że w partii rzą- 
dzącej nigdy dość wysiłków w kie- 
runku walki z brakami i nieprawe- 
ściami życia. Nie wolno nam więc 
przeżytych lat zapominać i bagate- 
lizowa. Zbyt drogo nas kosztowały 
i zbyt ciężko odrabiamy po nich 
straty i spustoszenia. Nie też dziw- 
nego, że dajemy dzisiaj tak zaost- 
rzony wyraz reakcji i dezaprobaty 
partii na naganne postawy swych 
członków, na słabości kadry — że 
tak silnym reflektorem oświetlamy 
ncgatywne zjawiska naszego życia. 
Chcemy, aby ludzie czuli na co 
dzień, że nie akceptujemy zła. 

I nie jest to — jak sądzą niektórzy 
-— taktyka partii; zamiar przypode- 
bania się społeczeństwu, czy działa- 
nia obliczone na trudne lata kry- 
zysowe. Jest to po prostu powrót do 
łeninizmu, do najważniejszej cechy 
partyjności — tj. do niegodzenia się 
zarówno w dużej jak i małej skali 
z tym, co praktykę socjalizmu od- 
dala od jego wizji zawartych w ide- 
ach, zasadach i programach. 


tego punktu widzenia chciał- 
bym rzucić okiem na praktykę 
polityki kadrowej w naszym 
województwie, a zwłaszcza skupić 
uwagę "na pewnych problemach 
etyczno-moralnych naszych kadr o- 
raz na niektórych aspektach ich 
sprawności  organizatorsko-kierow- 
niczej. | 
Nie wolno nie zauważyć faktu, że 
ilość przypadków wchodzenia człon- 
ków partii w kolizję z prawem od 
kilku lat w naszym województwie 
nie maleje. W 1983 roku wojewódzki 
organ prokuratorski przedstawił za- 
rzuty 365 członkom PZPR, w 1984 


Marian Olszewski jest prze- 
wodniczącym WKKR PZPR w 
Poznaniu. 


roku — 391, a w 1985 roku — 405. 
Ta ostatnia wielkość to 4,7 proc 
ogółu podejrzanych. Na pierwszy 
rzut oka można by rzec, że jest to 
procent znikomy, a w porównaniu z 
ogólną liczbą członków partii o nie- 
poszlakowanej opinii zjawisko ma- 
łe. Bliższy jednak wgląd w sprawę 
uzmysławia, że jest wszak kilkaset 
ludzi partii rocznie. 

Były to w minionym roku 72 oso- 
by stojące pod zarzutem zagarnięcia 
mienia, 13 osób którym dowiedziono 


MARIAN OLSZEWSKI 


malwersacje  przemytniczo-dewiżo- 
we, 71 osób winnych ciężkich wy- 
padków drogowych, 12 osób oskar- 
żonych o spekulację i 21 osób po- 
dejrzanych o nielegalny wyrób spi- 
rytusu. Dodajmy do tego, że w 1985 
r. setki kar nałożyły na członków 
PZPR kolegia ds. wykroczeń — 
w sprawach o zakłócenia spokoju 
publicznego, o pijaństwo oraz kolizję 
w ruchu drogowym i inne. 

Dziesiątki kar finansowych i usta- 
wowych dotknęło w minonym, roku 
partyjne kierownictwo kilkudziesię- 
ciu zakładów produkcyjnych, kilku= 
set placówek handlowych i instytu- 
cji, w których ewidentne nieprawid- 
łowości i zaniedbania stwierdziły 
kontrole: NIK, PIH,  PISPAR, 
Urzędu Cen i Izby Skarbowej i inne. 
Surowo oceniają funkcjonowanie 
kadry kierowniczej informacje prze- 
kazywane instancji partyjnej przez 
organa ścigania, sądownictwo i or- 
gana kontrolne ciał założycielskich, 
wytykając niską dyscyplinę pracy, 
marnotrawstwo surowców, przestoje, 
wadliwą organizację pracy, niską ja- 
kość produkcji, nie wykorzystywanie 
szans jakie stwarza nowy system 
ekonomiczno-finansowy, niepodej- 
mowanie działań w kierunku postę- 
pu czy poprawy efektywności W 
sprawozdaniach podnosi się, że na- 
zbyt wielu aranżerów życia gospo- 
darczego nieufnych do reformy, 
wciąż jeszcze czeka na różnego ro- 
dzaju ulgi, umorzenia, dotacje i pre- 
ferencje. 


W styczniu br. szereg uwag kry- 
tycznych pod adresem kadry kie- 
rowniczej funkcjonującej w GS „Sa- 
mopomoc Chłopska” wysunęła po- 
znańska IRCh. Na 15 skontrolo- 
wanych placówek „Samopomocy” w 
województwie w 6-ciu tj. w Gro- 
dzisku, Obornikach, Swarzędzu, 
Wrześni, Szamotułach i w Poznaniu 
stwierdzono rażący stan ogólnego 
bałaganu, zaśmiecenia magazynów i 


" zabezpieczenia 


placów, składowania gipsu, cementu, 
mebli bezpośrednio na ziemi, brak 
przeciwpożarowego, 
znajdujące się w użyciu zdewasto- 
wane maszyny i narzędzia, których 
stan zagraża zdrowiu i życiu pra- 


"cowników. W wystąpieniach pokon- 


trolnych IRCh brakowało jednak 
konkretnych wniosków  personal- 
nych, partyjnego rozliczenia niesu- 
miennych kierowników  gospodar- 
czych. A były to naganne uchybie- 
nia, spowodowane brakiem inicjaty- 
wy, operatywności i dyscypliny ze 
strony odpowiedzialnych osób. | 

Z danych które zebraliśmy za lata 
1983—85 wynika, że wciąż jeszcze 
sbyt często mamy do czynienia z 
wielorakimi  niedociągnięciami e- 
tyczno-moralnymi w postawach i 
pracy kadr kierowniczych w niektó- 
rych ważnych działach życia. Szyb- 
kie usuwanie tych ułomności leży 
w interesie partii. Na te bowiem 
kadry zwrócone są oczy najszerszej 
opinii publicznej i one toe kształtują 
stopień zaufania społeczeństwa do 
władzy. Jak na przykład nie ma 
funkcjonować społecznie zła opinia 
o kadrze kierowniczej gminnych 
spółdzielni „Samopomoc Chłopska”, 
gdy tylko w latach 1983—85 przez 
Wojewódzką Komisję Kontroli Par- 
tyjnej ukaranych zostało 12 preze- 
sów i wiceprezesów w Ostrorogu, 


Książu, Murowanej Goślinie, Stęsze- 
wie, Śremie, Pniewach, Chrzypsku 
Wielkim i Czerwonaku i kilkunastu 
innych pracowników GS, za brak 
nadzoru, jaskrawe zaniedbania w 
pracy, .: wykorzystywanie stanowisk 
dła celów osobistych, tolerowanie 
nieprawości, pijaństwo, sobiepańst- 
wo, protekcyjną sprzedaż, samowolę 
handlową itp. 

W latach 1983—85 w konsekwencji 
decyzji służbowych podjętych przez 
Komitet Wojewódzki, Urząd Woje- 
wódzki i WKKP ukarano i odwołano 
ze stanowisk: 18 dyrektorów i za- 
stępców dyrektorów przedsiębiorstw, 
10 kierowników działów, magazynów 
i głównych księgowych, 4 naczelni- 
ków Urzędów Miast i Gmin 4 pier- 
wszych sekretarzy KM i KG, 2 dy- 
rektorów szkół pomadpodstawowych, 
3 pracowników nauki, 2 prokurato- 
rów, i funkcjonariusza Wojewódz- 
kiego Urzędu Spraw Wewnętrznych 
i innych. 


ie chciałbym z tych przypad- 
ków wyciągnąć wniosków uo- 
gólniających. Ale nie ulega 
kwestii, że zjawiska te niepokoją, 
skłaniają do zastanowienia się. 
Chciałbym być dobrze zrozumiany. 
Wymagają od naszych kadr żelaznej 
dyscypliny w realizacji polityki par- 
tiii dajemy zawsze wyras tego, że 
stanowią one skarb dla nas bezcen- 
ny. Jesteśmy dia naszych kadr życz- 
liwi, wyrozumiali dla potknięć i 
trudności. Ale naruszenia norm sta- 
tutowych partii nie wolno nikomu 
z nas tolerować. Rozpanoszenie się 
niegdyś negatywnych trendów w po- 
stawach 1 zachowaniach kadr kie- 
rowniczych kosztowało partię zbyt 
drogo. Tych błędów: błogostanu, li- 
beralizmu i tolerancyjności w poli- 
tyce kadrowej nie wolno nam już 
nigdy popełniać. 
Z całym też szacunkiem pozosta- 
jemy dla aktywu, który pracuje do 


"w minionej kadencji, 


granic wytrzymałości psychicznej, 
sumiennie wykonuje swą pracę i 


„często zbiera niezasłużone cięgi, ale 


każdy musi wiedzieć, że taki to 
wymóg czasu. Nigdy bodaj tak wiele 
nie zależało zwłaszcza w pokonywa- 
niu trudności, od kadr kierowni- 
czych, jak obecnie. Front ekono- 
miczny jest kluczem do odbudowy 
pozycji partii w społeczeństwie. Od 
pomyślności naszych działań na tym 
polu, szczególnie w sferze zarządza- 
nia, kierowania, organizacji produk- 
cji, dystrybucji dóbr, funkcjonowa- 
nia życia gospodarczego 1 wdrażania 
reformy zależy wiarygodność na- 
szych programów. Bez inicjatywy, 
samoaktywności, bez uwolnienia się 
od zakorzenionego przez lata nawy- 
ku czekania na polecenie, nie można 
się włączyć do przyspieszenia pro- 
.cesów rozwojowych. 


tatut osadza partyjne komisje 

-kontrolno-rewizyjne w głównym 

nurcie pracy partyjnej. Z wą- 
skiego niegdyś pola widzenia, sku- 
pionego na jednostkowych ujemnych 
cechach moralnych członków partii, 
partyjne organa kontrolno-rewizyj- 
ne weszły od [X Zjazdu na szeroki 
trakt oglądu negatywnych zjawisk 
i nieprawidłowości w życiu parti. 
Wkroczyły do walki o nową jakość 


" 


partii i powierzono im m.in. egzek- 


wowanie odpowiedzialności kadry 
kierowniczej za prawidłowe wyko- 
nywanie powierzonych jej funkcji, 
pochodzących z mandatów i reko- 
mendacji. ł 

X Zjazd — łącząc w jeden orga- 
nizm dotychczasowe komisje kont-- 
roli partyjnej | komisje rewizyjne 
— wysoko ocenił wagę ich działań 
a zarazem 
wskazał na jakościowo nowe obo- 
wiązki jakie podjąć muszą tworzone 
obecnie w partii komisje kontrolno- 
rewizyjne wszystkich szczebli. Je- 
steśmy w partii organem dalekosięż- 
nej troski o ideowość, dyscyplinę, 
etykę i wykonywanie zadań przez 
członków. 

Staramy się też — i uczymy . 
— patrzeć na politykę kadrową nie 
z punktu widzenia ruchu, zmian 
i iłości decyzji personalnych, lecz 
przede wszystkim z punktu widzenia 
jej efektów. Chodzi o to, aby decyzje 
kadrowe przynosiły zamierzoną i po- 
trzebną społecznie poprawę gospo- 
darczą i stabilizację życia. Jake pil- 
ne rysuje się tu zadanie pogłębienia 
pracy partyjnej z kadrami — i to 
we wszystkich ogniwach partii po- 
czynając od POP. 

W praktyce postrzegamy np. 
ostatnio potrzebę skuteczniejszej ob- 
rony tych kadr, które stały się 
przedmiotem pomówień, oszczerstw, 
demagogii i fałszywych donosów. 
Czynimy wraz z instancją woje- 
wódzką wszystko, aby oczernionym 
przywrócić ich dobre imię, a poma- 
wiających, zwłaszcza gdy działali 
w złej wierze, pociągnąć do odpo- 
wiedzialności. Staramy się więcej 
konsekwencji przejawiać w zapew- 
nieniu lepszego samopoczucia kad- 
rom uczciwym 1 sprawdzonym w 
działaniu. Chcemy na drodze kon- 
kretnych faktów ugrantować u na- 
szych kadr kierowniczych — partyj- 
nych i bezpartyjnych — przekona- 
nie, że ten kto oddał w służbę lu- 


dowego państwa swe siły i umie- 
jętności i działa w sposób prawa 
i godny, nie Zostanie przez partię 
opuszczony. . 

Na tym tle słowo o kulturze od- 
woływania ze stanowisk. Kiedy 
mamy do czynienia z przypadkiem, 
gdy ktoś zawiódł oczekiwanie spo- 
łeczne, to na ogół, jest na to prosty 
sposób postępowania, chociaż waga 
i rozmiary przewinień czy błędów. 


mogą i tu wymagać działań zróżni- b 


cowanych. W przypadku jednak, gdy” 
błędy nie miały znamion większej 
szkodliwości społecznej, nie można 
człowieka raz na zawsze przekreślić. 


Podobnie ma się rzecz, gdy zadania: 


przerastają możliwości osoby spra- 
wującej odpowiedzialną funkcję. 

Nie zawsze potrafimy takie spra- 
wy prawidłowo rozwiązywać. Bywa, 
że podjęcie decyzji kadrowej odwie- 
ka się, gdyż żal człowieka. Nie żal 
tymczasem odcinka pracy, który źle 
funkcjonuje i przynosi państwu 
straty. Bywają też w naszych dzia- 
łaniach przypadki zmian póchop- 


nych, częstych, radykalnych i bywa, ' 


że mimo tego nic nie wychodzi. Czas 
więc, jak się wydaje, zwrócić więk- 
szą uwagę na praktykę gospodaro- 
wania kadrami, na sposób odniesie- 
nia się do osób odwołanych, na wy- 
korzystywanie wiedzy i umiejętności 
naszych kadr w zgodzie z potrze- 
bami partii i gospodarki narodo- 
wej. 


edną z nowych 
CKKR są rozmowy z kierowni- 


kami resortów. II Plenum CKKR. 


zaleciło, aby WKKR prowadziły po- 
dobne rozmowy z kadrą kierowniczą 
w województwach. Tak się składa, 
że w woj. poznańskim jeszcze w mi- 
nionej kadencji systematycznie ro- 
biła to ówczesna WKKAR z udziałem 
i pomocą sekretarzy KW. Są to roz- 
mowy cierpliwe, ale stanowcze — 


pouczające, wyjaśniające, żądające, i 


ale zarazem ostrzegawcze. Są to roz- 


mowy wokół braków, zaniedbań, 
niedostatków, słabych wyników, nie- | 


dotrzymanych terminów, dyscyliny 
finansowej, klimatu w zakładach 
pracy, skarg, konfliktów personal- 
nych i innych nieprawidłowości. 


Nie szczędzimy czasu na wysłuchi- ' 


wanie uwag drugiej strony: preten- 
sji i potrzeb kadr kierowniczych, ich 
utyskiwań i słów goryczy. Niepokój 
budzą jednak widoczne u niektórych 
rozmówców chęci powrotu do daw- 
nych form funkcjonowania, : skłon- 
ności do tłumaczenia swych niepo- 
wodzeń złą gospodarką poprzednika, 
zecwanymi więziami kooperacyjnymi, 
brakiem decyzji władz odgórnych 
lub wadliwością przepisów. praw- 
nych. Z reguły zaś rozmówcy nie 


widzą zła na własnym obszarze wła- 


dania. 
Staramy się w tych rozmowach 


tłumaczyć, polemizować, zastanawiać. 


się 1 zachęcać do starań i działań. 


Ale są też pe stronie rozmówców. 


postawy niechętne, bezkryżtyczne i 
naganne. Mają one w sobie wiele 
z urażonej dumy własnej, wiele 
z obrażalstwa, wiele z nadmiernej 
pewności siebie i braku samokryty- 
cyzmu. 

Widać też z tych rozmów, 
ciężko jest naszym towarzyszom 
w przemyśle, handlu, na wsi oraz 
na wysuniętych posterunkach. Sza- 
nujemy ich postawy i doceniamy ich 
wysiłki. Dostrzegamy też, że niektó- 
rzy .nie odzyskali jeszcze równowagi. 
A tymczasem czas już odzyskiwać 
impet. Partia zwycięża wtedy, gdy 
idzie naprzód, gdy walczy, kiedy 


przekształca rzeczywistość, a nie | 


wówczas, gdy tytko czegoś broni. 


ówimy dzisiaj w partii o na- 
szych słabościach bez osłonek, 
ale z kulturą polityczną. Tak 
musi być w . partii robotniczej, 
otwartej, nowoczesnej. Trzeba także 
sprawy kadrowe stawiać po męsku. 


Chedzi tu wszak o sprawy poważne. 4 


Tdzie też o to, żeby nie przekształcały 


się one w niebezpieczne dla partii $ 


tendencje. 


form pracy, 


j szawskich — jest 


jak 


Lis 


Fikcyjna 
przynależność? 


Piszę pod wpływem relacji z DTY 
i gazet codziennych o „obywoałel- 
skich pasjach” (tak swoją informa- 
cję zatytułował jeden z dzienników) 
<— czyli o działaniu organizacji spo- 
łecznych, m.in. Ligi Ochrony Przy- 
rody. Chciałem zapytać, co to za pa- 
sje, jeśli weźmie się pod uwagę 
masy członkowskie? Moje dziecko 
od I klasy, od pierwszych dni w 
szkole, jest „członkiem” Ligi Ochro- 
ny Przyrody. Z ironią piszę o tym, 
bo całe jego czionkostwo polega na 
tym, że opłacane są składki. Dziecko 
nawet nie dostaje znaczków gpo- 
świadczających wpłaty. 
. . Kiedy miało 7 lat, stosowany przez 
nas argument „nie depcz trawy, bo 
jesteś członkiem LOP” czasem skut- 
kował. Teraz już i to straciło zna- 
czenie. I trudno się dziwić. Składki 
"opłaca za rok z góry. Ani razu do 
szkoły nie pofatygował się żaden 
przedstawiciel LOP, żeby zrobić po- 
gadankę o środowisku. Dlatego zde- 
nerwowała mnie informacja, że LOP 
to taka masowa organizacja, mająca 
odegrać rolę w realizacji uchwał 


) 


24 Zjazdu, „rozwijająca front działań 
R angażujących naszą młodzież”. 


Uważam, że idea Ligi Ochrony 


4 Przyrody byłaby bardzo słuszna i 


(| pożądana, gdyby pociągała za sobą 
s działania praktyczne. W postaci o 
J której pisze — a sądzę że moje 
dziecko jest uczniem jednej z typo- 
wych pod tym względem szkół war- 
ona Szkodłiwa. 
Uczy bowiem młodzież, że można 
j należeć do organizacji absolutnie 
| biernie i przypominać sobie o tym 
wyłącznie wtedy, kiedy nagle chwali 
się ją w środkach masowego prze- 
kazu. 
ANDRZEJ NOWICKI 
Warszawa 


Dla filatelistów 


W roku bieżącym mija 100 
rocznica śmierci Jana Pietrusińskie- 
go —tkacza, działacza ruchu robot- 
niczego, członka I Proletariatu. Są- 
dzony w procesie "29  Proleta- 
riatczyków, został skazany na karę 
śmierci i stracony na stokach Cy- 
tadeli Warszawskiej. 

Z okazji tej rocznicy Ministerstwo 
Łączności wydało okolicznościową 


| kartę pocztową, którą zaprojektował 


artysta plastyk Zbigniew Stasik., 
Znak opłaty tej karty, wartości 
5 zł, przedstawia portret Jana Piet- 
rusińskiego na tle organu prasowego 
PROLETARIAT. Natomiast na stro- 
nie ilustracyjnej przedstawiono Bra- 
mę Straceń w Cytadeli Warszaw- 
skiej. 

Postać Jana Pietrusińskiego uka- 
zana jest również na okolicznościo- 
wym kasowniku pocztowym, jaki 


3 był używany w dniu 28 stycznia br. 


w UPT Zgierz „Lo 


KARTKA POCZTOWA 


100 ROCZNICA ŚMIERCI 
JANA PIETRUSIŃSKIEGO 


Czym potwierdzasz 


„Głos Robotniczy” otworzył cieka- 
wy cykl artykułów pt. „Czym pot- 
wierdzasz swoją partyjnosc/"". w 
artykule inaugurującym czytamy: 

W życiu i działaniu PZPR zacho- 
dzą zmiany. Wiele z tych przeobra- 
żeń uwidacznia się w obecnej kam- 
panii sprawozdawczo-wybbrczej. Kon- 
sekwentnie realizowane jest założe- 
nie, że partia ma być inna. Inna w 
swojej klasowej strukturze, metodach 
pracy. Głęboko związana wszystki- 
mi swoimi korzeniami z ludźmi pra- 
cy, podejmująca ich najżywotniejsze 
sprawy. 

Partia to nie gmachy, komitety — 
to przede wszystkim ludzie, 2 mi- 
liony członków tkwiących we wszy- 
stkich strukturach społeczno-zawodo- 
dowych, Cel główny i ostateczny o- 
żywienia całej partii, to zaktywizo- 
wanie tych ludzi. Wszystkich. w 
sedno sprawy trafia zatem proste, 
ale jakże ważkie w tej chwili py- 
tanie, postawione przez I sekretarza 
KC ' PZPR Wojciecha Jaruzelskiego 
na konferencji w Katowicach. 

— „Towarzyszu, co z siebie dasz, 
jakie konkretne zadania rozwiąrzesz 
teraz i w przyszłym roku? Jak pot- 
wierdzać będziesz swą  partyjność 
słowem i przykładem, jakością pra- 
cy i społecznej służby? 

— Co zamierzasz robić, by w two- 
im środowisku przybyło ładu i po- 
rządku, rosła wydajność i gospodar- 
ność, obowiązywały zasady sprawie- 
dliwości i życzliwe stosunki między 
ludźmi? Czy zgłosisz choć jedno us- 
prawnienie i energicznie przyłożysz 
rekę do realizacji celnego wniosku 
pożytecznej inicjatywy?” 

To pytanie, proste 1 podstawowe, 
powinniśmy sobie powtórzyć na zbli- 
żającym się zebraniu sprawozdawczo- 


PRMZTABYUWE WIRTYPEACO URAJGW ŁĄCE GĘŁ 
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EH === ROBOTNICZA 


BRIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII  RSCZOWE (AMIE POWOTACE © 


wyborczym w OOP, POP, w grupie 
party jnej. Powinniśmy ocenić, każ- 
dy w swolm sercu i umyśle, jakimi 
jesteśmy w istocie członkami partii, 
co robimy. by wokół nas rzeczywi= 
stość zmieniała się w myśl wyzna- 
czonych celów naszej partii. Na ze- 
braniu powinniśmy to pytanie nie - 
tylko postawić sobie. ale i dokonać 
rzetelnej próby ©dpowiedzi na nie. 

Nierzadko jeszcze może ona wypaść 
dla niejednego członka negatywnie. 


swoją partyjność 


Nie ma się co usprawiedliwiać | 
oszczędzać, że np. POP nie wyznaczy- 
ła indywidualnych zadań, nie kon- 
trolowała ich spełnienia bądź że w 
ogóle tkwiła na marginesie życia 
kolektywu, załogi. Rozmaicie było. 
Rzecz w tym, byśmy po tej ocenie 
4 autooce przyjęli postanowienie 
od serca: ruszamy aktywnie do pra- 
cy do działań. Niech nasza POP zaj- 
mie należne jej miejsce w zakła- 
dzie. Co robić? W pytaniu w. Ja- 
ruzelskiego zawarty jest cały pakiet 
możliwości. 


W naszej publicystyce, w której 
uwagę kierować będziemy na pracę 
1 życie podstawowych komórek par- 
tii (świadczą już oe tym sondy na 
temat różnych dziedzin życia np. ru- 
bryka „Wczoraj w POP”) będziemy 
starali się wraz z aktywem oswiet- 
lać te problemy. Przychodzić ł py- 
tać: Czym potwierdzasz towarzyszu 
swoją partyjność? Czy jestes człon- 
kiem partii także w domu, w To- 
dzinie na prywatnej uroczystości, 
a nie tylko w trakcie 8 godzin pra- 
cy? 


Bardzo nas też będzie interesować 
zhumanizowanie stosunków w  Sa- 
mych strukturach partyjnych. Nie 
możemy ciągle mówić tylko o do- 
datkowych obowiązkach 1 wymaga- 
niach w stosunku do członków par- 
tii. Chcemy mówić o ich codzien- 
nych troskach i kłopotach, dążyć do 
tego, by grono towarzyszy z POP 
było także gronem przyjaciół, któ- 
rzy mogą na siebie liczyć w chwi- 
lach trudnych, Jest to przecież ietot- 
ny sens naszej ideologii. Partyjni 
powinni być w tym względzie przy- 
kładem w swoich społecznościach. » 


średniej. Dowodem "na kompletny 
brak jakiejkolwiek więzi pomiędzy 
najniższymi ogniwami partii w 


mieście i na wsi jest to, że sekreta- 
rze POP i gminnych instancji przez 
dwie minione kadencje nie doczeka- 
11. się: by. organizacje zakładowe 
przysłały wykazy osób mieszkają- 
"cych na wsiach, a będących członka- 
mi PZPR w ich przedsiebiorstwach. 

Najważniejszą sprawą jest konsc- 
kwencja w. renmlizowaniu tego, o 
czym mówi się na zebraniach — 
stwierdza Marian Ciurla, I sekretarz 


Jak budować autorytet partii? 


w artykule Adama Molendy na 
łamach „Trybuny Robotniczej” czy- 
tamy: 

"W województwie bielskim partia 
zdecydowanie najsłablej reprezento- 
wana jest w środowisku wiejskim. 
Jej legitymacje nosi tutaj niespeł- 
na tysiąc rolników, co stanowi za- 
ledwie około 2 proc. całego stanu 
liczebnego wojewódzkiej orzanizacji 
partyjnej. W kilkudziesięciu  sołec- 
twach partia nie istnieje. Nie zmie- 
nia tego w niczym fakt, że niektórzy 
z mieszkańców tvch wsi. chłopi ro- 
botnicy, są członkami PZPR w swo- 
ich zakładach pracy, gdyż często w 
środowisku zamieszkania nie przyz- 
nają się do tego, £ różnych zresztą 
powodów. 
Członkowie partil w środowisku 
wiejskim są w wieku podeszłym. 
Znaczna gS członków przekroczy- 
ła wiek tywności zawodowej, tru- 
dno więc, żeby wymagać od nich 
prężności trzydziestolatków. Co do o- 
sób w sile wieku, to przeważnie no- 
szą one na swoich barkach no kil- 
ka społecznych funkcji i wykorzy- 


stanie tych ludzt do zadań doraż- 


nvch nie jest możliwe. Sa 1 ftacv. 
którzy uważają, że obecność na ze- 
braniu 1 zapłacenie składki wystar- 
czą, niesłychanie trudno jest sekre- 
tarzowi wyegzekwować coś więcej. 
Przy tvm wszystkim nabór kandyv- 
datów jest nikłv. Koła i instancje 
gminne organizecii młodzieżowych 
bardzo rzadko przygotowują i re- 
komendują swych członków w szere- 
gi PZPR. Dla ogromne! wiekszości 
wiejskiej młodzieżv kontakt z 
ZMSP kończy Sie równocześnie z 
ukończeniem szkoły zawodowej lub 


POP w Ostrem. — Ludzie żyjący na 
wsi są konkretni 1 od partii ocze- 
kują konkretów. 

Jeśli ktoś będzie interweniował na 
zebranihi, że nie świecą lampy u- 
liczne i interwencja POP spowodu- 
je. że będą świecić, to jest to suk- 
ces tej organizacji. Podobnie, jeśli 
załatwi się dodatkowy przystanek 
autobusowy, lub spowoduje napra- 
wę uszkodzonego mostka, Oczywiś- 
cie, rozwiązanie jednej czy druziej 
sprawy powoduje w krótkim czasie 
pod adresem POP swoisty „koncert 
życzeń'. To z jednej strony źle, bo 
przecież do wykonania określonych 
zadań powołane są specjalne służDVy 
państwowe lub spółdzielcze lecz z 
drugiej dobrze gdyż łańna sprawa 
nie odbywa się bez udzłału organiza- 
cji. Zresztą tam gdzie istnieje ja- 
kaś społeczna potrzeba, partia nie 
musi doprowadzać do jej soełniania 
samodzielnie. Powinna być przewod- 
nikiem aktywizującym w tej kwestii 
całą miejscową społeczność. 

Duże efekty może przynieść za- 
praszanie przez Organizacje podsta- 
wowe do współpracy ludzi bezpar- 
tvjnvch cieszących się w swoim śro- 
dowisku autorytetem. W każdej pra- 
wie wsi są tacy „ludowi medrcy”. 
do których ludzie chodzą po porade. 

Zaktywizowanie w miejscu za- 
mieszkania chłopów robotników z 1e- 
gitrnmacjami PZPR moełobv dać nieo- 
cenione rezultaty. Przede wszystkim 
można bvłoby wykorzystać ich do 
załatwiania spraw w. mieście. w 
którvm bywają codziennie, w trak- 
cie kamnanif. politvczavch. oraz do 
nawiązania wiezi z POP w przemy- 
le.” 


ZYCIE PARTII SRU 


—— me m - słać 


Nad listami Czytelników 


Przedstawiamy dziś Czytelnikom kolejne tematy, które 
są przedmiotem pytań, uwag i wątpiiwości lub krytyki 
zawartych w listach do redakcji, a dotyczących rolni- 


ctwa i polityki rolnej. 


W związku z listami, które wpły- 
nęły do nas w międzyczasie musimy 
raz jeszcze i te na nieco szerszym, 
ogólaogospodarczym tle powrócić do 
probiemów handlu zagranicznego. 
Ciągle powraca sprawa: dlaczego 
eksportujemy towary, których brak 
nam ną rynku wewnętrznym? W 
tym kontekście prócz mięsa (omó- 
wiliśmy jego eksport w poprzednim 
numerze „2P”) powraca sprawa de- 
ficytowego na rynku wiejskim węgla, 
maszyn rolniczych. Przewija się py- 
tanie: czy nie eksportujemy ponad 
siły, w nadmiarze, kosztem własnych 
potrzeb 1 nawarstwiania wewnęt- 
rznych kłopotów. Jeden z czyteini- 
ków, kolejarz z Poznania wątpliwo- 
ści te ujął w ten sposób: ...,Woiąż 
nawołuje się do powiększania eks- 
portu towarów, których u nas nie 
można kupić albo trzeba nocami wy- 
stawać w kolejkach jak np. po we- 
gie! Czy w pogoni za dolarami nie 
tracimy czasami umiaru?"... 

Dziś żaden rozwinięty kraj nie 
może normalnie funkcjonować bez 
wymiany towarowej z zagranicą. 
Jest to truizm, nikt tego nie kwe- 
stionuje. Dyskusje i wątpliwości bu- 
Gzi skala wywozu towarów. 

W ub. roku zajmowaliśmy w świe- 
cie 26 miejsce pod względem liczby 
ludności i aż 38 miejsce pod wzglę- 
dem ekspertu. Nasza pozycja w mię” 
dzynarodowej wymianie towarowej 
bardzo sę w ostatnich latach 
zmniejszyła. Nasz udział w świato- 
wvm eksporcie jeszcze w 1970 roku 
wynosił J,l proc., a w roku ub. już 
tylko 0,6 proc. Nie ma więc tu mowy 
o rosnącym eksporcie. W roku ub. 
wyniósł on zaledwie 309 dolarów 
USA w przeliczeniu na 1 mieszkań- 
ca. W rozwiniętych krajach europej- 
skich wynosił on wielokrotnie wię- 
cej. w Austrii 2,8 tys. dolarów, 
w Belgii 5,9 tys. w Bułgarii 15 tyś., 
w NRD 1,6 tys. w Czechosłowacji 
1,1 tys. w Holandii 4,7 tys. w Wiel- 
kiej Brytanii 1,8 tys. dolarów. Są tu 
wiąc znaczne różnice, jednak i w 
porównaniu z krajami wspólnoty 
socjalistycznej i z europejskimi kra- 
jami kapitalistycznymi zajmujemy 
mie isce odiegte. 

Nasza gospodarka potrzebuje su- 
rowców, Ciążą na nas dewizowe zo- 
bowinzania. Potrzebne nam są towa- 
rv, których w kraju nie wytwarza- 
rmy. Wracając na „żywnościowe” pod- 
worko trzeba przy tym dodać, że 
udział towarów rolne-spożywczych 
jest w naszym eksporcie stosunkowo 
niewielki, kiikakrotnie niższy aniżeli 
w wielu wysoko rozwiniętych euro- 
pejskich krajach kapitalistycznych 
(np. Danii, Francji, Holandii). 

Jeśli chcemy rozwijać gospodarkę, 
zapewnić sprawne funkcjonowanie 
przemysłu, wykorzystanie jego zdoł- 
ności produkcyjnych, lepiej zaopat- 
rywać rynek wewnętrzny w towary 
— w tym także żywnościowe — to 
musimy aktywizować eksport. Innej 
drogi nie ma. Wychodząc z tych 
przesłanek X Zjazd stwierdził w 
swej uchwale, że: ....Jednym z naj- 
ważniejszych warunków rozwoju 
gospodarki jest zwiększenie zdolno- 
ści cksportowych”.. 

Jesteśmy w okresie przekształca- 
nia zjazdowej uchwały w program 
działań wszystkich ogniw  partil. 
Chodzi obecnie o to, aby ogólne roz- 
myślania e oelowości, wielkości czy 
też strukturze naszego eksportu za- 
stąpić myśleniem o tym, co w każ- 
dym zakładaie pracy, regionie można 
zrobić na rzecz zwiększenia zdolno- 
ści exsportowej. Swój wklad musi 


. 


tu wnosić cówmież gospodarka żyw- 
nościowa. Jest to ważny temat do 
przedyskutowania i przemyślenia na 
zbliżających się zebraniach sprawoz- 
dawczo-wyborczych w POP komp- 
leksu żywnościowego. A po drodze 
trzeba dążyć do godzenia tego eks- 
portu — na ile to możliwe — z po- 
trzebami wewnętrznymi, aktywizo- 
wania sprzedaży zą granicę tych to- 
warów, na które zapotrzebowanie 
wewnętrzne mamy już zaspokojo- 
ne. 


Dlaczego priorytet? 


W części listów przewija się temat 
melioracji rolnych. Ostatnio pojawi- 


Rolnictwo 


Tyłe uchwała, a życie? Te prio- 
rytetowe zadania zostały w latach 
1983—85, a więc już po wspólnym 
plerum obu partii, wykonane w od- 
riesłeniu do melioracji użytków rol- 
nych zaledwie w około 75 proc. Nie 
wchodzę tu w przyczyny tego stanu, 
bo jest to osobny temat. | 


X Zjazd z pelną konsekwencją 
podtrzymywał stanowisko partii w 
sorawie znaczenia melioracji dia 
dalszego wzrostu produkcji rolnej 
1 osiągania podstawowych celów 
strategicziych w tym dziale gospo- 
darki narodowej. W uchwale zjaz- 
dowej określone zostało zadanie po- 
większenia areału meiiorowanych u- 
żytków ro!nych z 448 tys. ha w la- 
tach 1981—85 do co najmniej 700 tys. 
ha w bieżącym 5-leciu 1986—9%0. Za- 
danie to uznane zostało za jedno 
z najważniejszych w obszarze poli- 
tyki rołriej partii. Można ponowić 
pytanie: Ty:e uchwała. a życie? 


Plan został szczegółowo opracowa- 
ny, ustalono terytorialne rozmiesz- 
czenie zadań. Państwo wsparło te 
zamierzenia dotacjami centralnymi. 
Niestety, w wiełu województwach 
nie zapewniono własnych środków 
na wykoranie tego priorytetowego 
zadania. Jesteśmy państwem socja- 


listycznym, rozwiiającym planowo . 


listu sekretarza OOP z duż 
szawskiego zakładu ai = 
-.„Z prasy zupełnie nie można się 
zorientować czy jest dobrze czy le 
Raz pisze Się, że mamy zalew mieks 
Ł rekordy w jego produkcji a już 
za chwilę, że od dawna spada nam 
pogłowie krów. W sklepach zniknęło 
mieko ze złotym kapslem (chodzi 
e mieko o (wyższej zawartości tłusz- 
czu — dopisek M. S.) a ostatnio 
jawiły stę sery i masło w blokach 
Pęd Nian? , to znaczy va 
olary. Budzi te: róż tejasności 
pew óżne nieja 
„Istotnie pogłowie bydła w ostat- 
nich latach spadło. W bieżącym 
roku ta tendencja utrzymuje się 
nadal. Spada również pogłowie 
krów. W ub. roku produkcja mle- 
ka wyniosła 16 mld litrów. Był 
to poziom wysoki, ale nie rekor- 
dowy. Rekordowa produkcja mie- 
ka przypadała na lata  1971—% 
osiągając poziom  16,4—166 mid 
litrów.  Aktywizowany  Dył na- 
tomiast w ostatnich latach skup 
mieka, osiągając w 1984 roku rekor- 


. dowy poziom ponad 11,5 mkd litrów. 


W roku ub. był on już e około 4% 
min litrów niższy i w bieżącym roku 
nadal utrzymuje się tendencja jege 
spadku. Zaopatrzenie rynku w wy- 
roby mieczarskie kształtuje się oczy- 


i gospońarka żywnościowa 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


ły się w korespondencji bądź to 
wątpliwości, bądź to sprzeciwy, do- 
tyczące przedstawionej Sejmowi 
wraz z koncepcją NPSG na lata 
1986—90 rządowej propozycji uzna- 
nta niezbędnych nakładów na me- 
lioracje jako obowiązujących dla te- 
renowych organów władzy. Kilku 


działaczy rad narodowych pyta gdzie - 


ta ustawowo gwarantowana samo- 
rządność i samodzielność tych rad? 
Wyziera z niektórych listów podej- 
rzenie o zamach na ich prawa. 

Zacznijmy więc od meritum. Jed- 
nym z nadrzędnych celów ogólno- 
gospodarczych jest i pozostaje po- 
prawa wyżywienia narodu w warun- 
kach żywnościowej samowystarczal- 
ności kraju. W naszych polskich wa- 
runkach zależy to w istocie od wzro- 
stu plonów podstawowych roślin 
uprawnych. Poprawa zaopatrzenia 
rynku w mięso i towary pochodzenia 
zwierzęcego jest tutaj sprawą po- 
chodną. Najbardziej plonotwórczą 
inwestycją są w rolnictwie meliora- 
cje gruntów. 

Badania wykazały, że wzrost pro- 
dukcji na zdrenowanych gruntach 
ornydh wynosi średnio okało 12 q 
zbóż z ha, a na  zmeliorowanych 
użytkach zielonych około 30q siana 
z ha. Są to więc wzrosty bardzo 
duże. 

Wychodząc z tych przesłanek, ob- 
radujące w styczniu 1983 roku 
wspólne plenum KC PZPR i NK 


ZSL postanowiło w swej uchwale, 


"łe podstawowymi kierunkami Inwe- 


stowania w rolnictwie będą melio- 
racje oraz zaopatrzenie wsi w wodę, 
1 że ze względu na znaczenie tych 
inwestycji powinny one być trakto- 
wane jako priorytetowe. 


swoją gospodarkę. Działania wszyst- 
kich jej ogniw muszą być podpo- 
rządkowane osiąganiu celów nad- 
rzędnych. Zadania melioracyjne na- 
leżą do gestii rad narodowych. Wiele 
rozmów przeprowadzonych z wła- 
dzami poszczególnych województw 
jak dotąd nie dało rezultatu. W toku 
dyskusji przed X Zjazdem i na sa- 
mym zjeżdzie wieiokroinie podno- 
szona była sprawa konieczności kon- 
sekwencji I dyscypliny w realizacji 
linii partii. X Zjazd stwierdził w 
uchwale, że... „Główną nie przezwy- 
ciężoną jeszcze słabość, którą par- 
tia musi pokonać jest niska spraw- 
ność realizacji uchwał ż£ postano- 
wień. Podniesienie sprawności rea- 
lizacyjnej jest dziś zasadniczym za- 
daniem”.. Jeśli więc mamy ed ogól- 
nych stwierdzeń przejść do konkret- 
nych działań, to każdy radny — 
członek partii, każdy pracownik te- 
renowego aparatu pianowania musi 
w tym konkretnym przypadku za- 
dbać, aby na obszarze jego działania 
przypadająca cząstka zadań miała 
zapewnione warunki realizacji, Do 
tego w istocie sprowadza się w 
praktyce I na tym polega w warun- 
kach ocentralizmu demokratycznego 
statutowa odpowiedzialność człon- 
ków za realizację partyjnych 
uchwał. Nie chodzi nikomu o ogra- 
miczanie ustawowych uprawnień rad 
narodowych lecz o znalezienie kon- 
struktywnego rozwiązania, zapew- 
niającego wykonanie ważnych za- 
mierzeń gospodarczych. 


Jak to jest — źle czy dobrze? 


W listach czytelnicy pytają łak to 
u nas jest z produkcją mleka? Cha- 
rakterystyczny dla ogólnego tonu 
tych pytań może tu być fragment 


wiście głównie pod wpływem wiel- 
kości skupu mieka. Z myślą o utrzy* 
maniu ciągłości dobrego zaopatrze- 
nia w te wyroby, ich dostawy kra- 


, jowe w miarę potrzeby uzupełniane 


są importem. Jest to oczywiście zło 
konieczne. Główną drogą dobrego 
zaopatrzenia rynku musi być werośt 
krajowej produkcji i skupu. Warunki 
ekonomiczne dla produkcji mleka 
traktowane są w ostatnim Czasie 
preferencyjnie. Niedawno rząd de- 
konał ponownego przeglądu sytuacji 
w chowie bydła i produkcji mleka, 
podejmując dalsze decyzje. Ma być 
więcej sprzętu do mechanizacji prac 
w oborze, niskoprocentowe kredyty 
na zakup jałowic, atrakcyjne kre- 
dyty na budowę, modernizację | me- 
chanizację obór itp. Duże rezerwy 
tkwią tu jednak również w samym 
rolnictwie. Mamy w kraju niski po- 
ziom mleczności krów. Jej wzrost 


oznacza poprawę efektywności 60- 


spodarowania. Przeciętna mł 

wyniosła w ub. roku około 2800 lit- 
rów od krowy. Sytuacja jest przy 
tym zróżnicowana. Każda krowa 
w PGR — dała przeciętnie o 

750 litrów mieka więcej niż w 60 
spodarstwie chłopskim. Duże różnic 
występują między województwam. 
Jeśli jednak porównać to wszytkt 
z wynikami wysoko rozwiniętych 
rolnicze krajów europejskich, uzy- 
skujących przeciętnie rocznie 
i więcej tys. litrów mleka od krowy, 


to widać skalę rezerw 1 potencja!- 


nych możliwości. Mamy ograniczone 
(niedostateczne) zdolności przetwóc- 
cze mleka. Mamy równocześnie duże 
sezonowe wahania jego podaży. Przy 
odpowiednim sterowaniu rozrodem 
bydła i rasobami posiadanych pasz 
można tę semonowość w znacmej 
mierze łagodzić, spłaszczać. POzwo- 
liłoby to bardziej rytmicznie zaopa!- 
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W PGR Leszno (woj. stoleczne) załnstalowano krajową sortowaczkę do 
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ziemniaków któru pomaga w racjonalnym spożytkowaniu wysckich plonów 


ziemniaka 


rywać rynek własnymii aiłami w 
produkty mleczarskie, unikać wahań 
tego zaopatrzenia. Dużą rezerwę sta- 
nowi poprawa jakości i czystości 


mleka choć sięganie pe nią wymaga 


również zwiększenia dostaw dla rol- 
nictwa środków higienizacji produk- 
cji ł urządzeń, zwłaszcza do schła- 
dzanią. 


Są te wszystko tematy wymaga- 
jące konsekwentnego działania i 
w. przemysłach pracujących dla rol- 
nietwa $ w samym rolnictwie, W 
tym kierunku zmierzają centralne 
decyzje. Chodzi o to, aby przekształ- 
cić je w konkretne daiałania we 
wsiach, w gospodarstwach rolnych, 
w zakładach produkujących dla rol- 
nietwa. Kampania sprawozdawczo- 
-wyborcza w POP jest dobrą okazją 
aby w wiejskich POP, w uspołecz- 
nionych gospodarstwach również i 
w tej dziedzinie dokonać partyjnej 
oceny sytuacji: jaki mamy stan, co 
nam hamuje postęp, jak usunąć te 
hamulce, eo poprawić, a €o zmienić. 
Będzie te dobre tworzywo do opra- 
cowania odpowiedniego fragmentu 
gospodarczej części uchwały zebrań 
OZNACZA w tych 

P. 


Mołe więcej 
własnymi siłami? 


W wielu listach poruszaną jest 
sprawa złego wykorzystania surow- 
ców  rełmczych, ponoszonych tu 
strat. A więc zwierzęta wożone na 
wielkie odległości do zakładów mię- 
snych, nie odbierane od producen- 
tów owoce i warzywa, buraki cuk- 
rowe gmnijące na składowiskach przy 
niekorzystnej pogodzie itp. Jeśli po- 
minąć nierzadkie niestety przypadki 
nieporadności, zawinionego marnot- 
rawstwa — to w znacznym stopniu 
te nie wykorzystane możliwości su- 
rowcowe i ponoszone straty są wy- 
nikiem niedorozwoju wielu branż 
przemysłu rolno-spożywezegoe. Taka 
jest prawda — tak widzą to nasi 
czytelnicy. W listach i wypowie- 
dziach wszystkie żądania i postulaty 
kierowane są jednak niemal wyłącz- 
nie do „góry” do „centrum”: wybu- 
dujcie, dajcie. Giną jakby całkowicie 
te sprawy, kióre można — choćby 
cząstkowo — rozwiązać własnymi si- 
łami, na miejscu. 


W koncepcji planu gospodarczego 
bieżącego 5-lecia przewidziany jest 
duży warost nakładów na rozwój 
przemysłu spożywczego. Nakłady na 

cel proponuje się powiększyć 
o 70 proc. w porównaniu z minio- 


„nym 5-leciem. Będą one skoncent- 


rowane w branżach, których niedo- 


rozwój w stosunku do potrzeb jest 
największy, a więc w przemysłach: 
cukrowniczym, olejarskim, zbożowo- 
-mącznym i piekarniczym, owacowo- 
-warzywnym, mleczarskim i chłod- 
niczym. Wiele spraw musi być roz- 
wiązywanych decyzjami centralny- 
mi: np. budowa cukrowni, dużych 
chłodni składowych itp. Jest jednak 
wiele takich, które można rozwią- 
zywać również „na dole”: drobne za- 
kłady przetwórstwa owocowo-wa- 
rzywnego, masarnie, małe pszecho- 


"walnie, piekarnie 4 inne. Jest to 


duża, jeszcze nie wykorzystana szan- 
sa. Na przykład udział rzemiosła 
w przetwórstwie żywności zwiększył 
się zaledwie z 1 proc. w połowie lat 
siedemdziesiątych de okole 2 proc. 
obecnie. Łącznie z przetwórstwem 
rolnym w PGR 4 RSP wynosi on 
5—6 proc. Jest to mało. Warto więc 
dokenać krytycznej oceny stanu 
sprawy ł możliwości przełamywania 
zastoju własnymi siłami we wsiach, 
w gminach, w gospodarstwach uspo- 
łecznionych, tworzenia drobnych za- 
kładów rzemieślniczych, placówek 


- spółdzielczości wiejskiej (GS) itp. 


przy wsparciu tych zamierzeń loka]- 
nymi funduszami, państwową (ban- 
kową) pemocą kredytową. 

Wchodzimy w końcowy etap kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej w 
partiii w jej podstawowych ogni- 
wach. Głównym celem kampanii jest 
— obok wyboru nowych władz 
— stworzenie programu działania na 
najbliższe 5 lat, ujętego w formę 
partyjnej uchwały. Punktem wyjścia 
do jej opracowania muszą być po- 
stanowienia (uchwała) X Zjazdu, 
uchwały instancji nadrzędnych nad 
POP. Chodzi e toe, aby w każdej 
POP dokonać partyjnej oceny: co 
możemy w zasięgu naszego działania 
w zakładzie pracy, w środowisku 
zrobić, aby na swoim odcinku wy- 
konać zadania i cele wynikające 
z programu .partii z partyjnych 
uchwał zjazdu, konferencji woje- 
wódzkiej, gminnej (miejskiej, dzie!- 
nicowej) — dokładając do tego wia- 
sne inicjatywy. | 

Ponowne przestudiowanie tych u- 
chwał pod tym właśnie kątem musi 
w każdej POP wyłonić listę konk- 
retnych spraw do załatwienia. Przy 
ich ustalaniu tak bardzo potrzebna 
jest ocena: eo możemy zrobić sami. 
co zależy od nas. A później chodzi 
już o przekształcenie tych zamierzeń 
w zadania wyznaczane imiecnie po- 
szczególnym członkom POP i okre- 
sowy powrót do oceny jak zadania 
te są w praktycznym działaniu wy- 
konywane. -Niby to takie proste 
— a przecież jest to klucz do po- 
wodzenia realizacji poiityki partii 
w codziennym życiu. 


Dokończenie ze str. 17 


330 tys. toa wyrobów z czego 122 
tys. ton zostało skierowane na exs- 
port (57 proc. całego Oowocowo-wa- 
rzywnego eksportu krajowego). Je- 
steśmy głównym w kraju producen- 
tem mrożonek. W roku ubiegłym 
nasza produkcja mrożonych owoców 
wyniosła 79 tys. ton, tj. 55 proc. pro- 
dukcji krajowej i 52 tys. ton mre- 
żonych warzyw, tj. 57 proc. tej pro- 


Ś dukcji. Na nowych urządzeniach (z 


importu) wyprodukowaliśmy 19 tys. 
ton koncentratów soków  owoco- 
wych. W tym roku przerób surow- 
ców przez nasze przetwórstwo 
zwiększy się do około 560 tys. ton, 
z tego owoców do 400 i warzyw do 
160 tys. ton. 


To się opłoca 


Największe i najbardziej nowocze- 
sme zakłady przetwórstwa działają 
w Kembinacie Przetwórstwa Owo- 
cowe-Warzywacge  „Hortex”. Jest 
ich dziewięć (w tym zakład w Skier- 
niewiczch jeszcze w budowie, ale już 
produkujący) a sześć wybudowane 
we współpracy z firmami zagranicz= 
nymi, na zasadzie samospłaty za- 
ciągniętych kredytów dewizowych 
dostawami tewarów przez te zakłady 
wypredukowanych. Była to transak- 
cja koraystna, gdyż zakłady zostały 
wybudowane | uruchomione w usta- 
lonych terminach, a zaciągnięte kre- 
dyty rówmież terminowo spłacane, 
wraz z odsetkami. Łącznie w naszej 
organizacji działa obecnie ponad 206 
zalgładów praetwórstwa, ale około 
180 z nich to zakłady małe, o mocy 
przerobowej do 3 tys. ton surowców 
rocznie. Wiele zakładów wyrmaga 
pimej modemizacji technicznej Wy- 
chodząc z założenia, że dalszy rozwój 
przetwórstwa stanowi podstawowy 
warumek możliwości zagospodarowa- 
nia wzrastającej podaży owoców 
i warzyw, awiększając równocześnie 
efektywność gogpodarowania w całej 
naszej organizacji i w poszczezól- 
nych spółdzielniach, już w roku 
ubiegłym opracowaliśmy odpowiedni 
program działania. Jest on zgodny 
z zadaniami wytyczonymi przez 
X Zjazd partii. Oceniamy, że ok. 50 
proc. produkowanych wyrobów sXie- 
ruje się ma eksport. Pod koniec lat 
dziewięćdziesiątych przerób surow- 
ców w naszych zakładach przetwór= 
stwa powinien się zwiększyć do po- 
nad 1 mln t%on, z tego owoców G- 
720 i warzyw do 320 tys. ton. Za- 
mierzamy też podjąć budowę czte- 


rech dużych zakładów  przetwór- - 


czych, o łącznej zdolności produkcji 
około 73 tys. ton wyrobów rocznie. 
Ponadto niektóre spółdzielnie plan'u- 
ją budowę własnych, nowych zak!'a- 
dów. Modernizacja obejmie do rcku 
1990 około 60 zakładów. Będzie też 
rozwijane suszarnictwo warzyw 1 
oweców. Całość tych zamierzeń wy- 
maga wysokich nakładów inwesty- 
cyjnych. Mobilizujemy środki wlasne, 


| ale budowa i modernizacja zakłacjw 


małych oraz średniej wielkości wy- 
maga iednak pomocy finansowej 
wojewódzkich rad narods'ych. 


Zielony eksport — 
szansą ogrodnictwa 


Stało się oczywiste, że jedyną dre- 
gą wicdącą do podtrzymania trendu 
rozwojowego polskiego ogrodnictwa 
jest szybkie 4 wydatne zwiększenie 


ceksportn. W roku 1985 eksport 
z Polski wyniósł: owoców śŚwie- 
żych — 224 tys. ton, w tym 


jabłek 250 tys. ton), tj. 


pn. 2YCIE P. 


"A To co jest dobr E, 
może być lepsze 


przez naszą spółdzielczość 163 tys. 
ton, tj. 43 proc. całości, a warzyw 
świeżych — 113 tys. ton, w iym 
przez naszą spółdzielczość 75 tys. ton 
tj. 68 proc. całości (eksport przetwo- 
Tów owocowych i warzywnych 
osiągnął 213 tys. ton, w tym przez 
naszą spółdzielczość, jak wspomnia- 
no 122 tys. ton tj., 57 proc. calości). 
Jak z tego wynika, pomime nara- 
stającej konkurencji, zarówno na 
rynku krajowym jak i na rynkach 
zagranicznych, w „zielonym eksper- 
cie” zajmujemy liczące się miejsce. 
Eksport realizujemy poprzez własne 
Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicz- 
nego „Hortex”. Fundamentem do- 
brych zamierzeń stało się między- 
rządowe porozumienie o dostawach 
z Polski do Związku Radzieckiego 
świeżych i przetworzenych owoców 
i warzyw ©oraz kwiatów w latach 
1986—1996 do roku dwutysięcznego, 
Będziemy więc głównym wykonaw- 
cą tego porozumienia: nasz udział 
w readizacji dostaw będzie wynosił 
okoła 86 proc. Już rok bieżący przy- 
nosi nam w eksporcie bardzo dobre 
wyniki. Aby tak było nadal, musimy 
przede wszystkim sami rozwiązać 
problem opakowań, zwłaszcza da 
eksportu jabłek Do roewiązan:ą 
prebłemu opakowań jui przystąpi- 
liśmy. Planowane j utworzenie 


" wspólnego przedsiębiorstwa trans - 


pełna i terminowa realizacja tej 
części dostaw, która nam grzypada 
w wdziałe. W roku 1980 będzie to 
ponad 380 tys. ton towarów (w tym 
przeszła 
dwukrotnie więcej niż w roku 
ubiegłym. Będzie rozwijany ckaport 
rówuałeż de innych krajów secjali- 
stycznych — w tym zwłasacza ie 
Czechosłowacji i Niemieckiej Repub- 
liki Demoekralycanej gdaie zystema- 
$ycznie zwiększa się liczba sklepów 


owocowo-warzywnych  zaepatrywa- 
nych beapośrednie przez naszą spół- 
dzielczość. | 


Drugi Ii ważny kierunek naszego 
eksportu stanowią rynki zachodnie 
krajów kapitalistycznych. Zakłada- 
my, że ogólny eksport towarów ną 
te rynki zwiększy się ze 150 tys. ton 
w roku 1885 do około 200 tys. tom 
w roku 1990 | 246 tys. ton w roku 
dwutysięcznym. Eksportewane będą 
głównie mrożene owoce i warzywa 
Oraa koncentraty soków owocowych 
(ckoło 65 proc. udziału w całości 
eksportu), a takie cebula, jabłka de- 
serowe, pieczarki i miód. 


K 


ZaKlajemy eobie aprawę z tego, łe 
wyniki naszej działalności gospodar- 
czej w znacznym stopniu będą za- 
leżeć od nas samych, od energii, rze- 
teiności zdań, jakie przed nami sta- 
ją. Są jednak problemy, kłórych 
sumi nie rozwiążemy. Dlatego — 
dziękując za dotychczas okazywaną 
nam pcmoc w trucnych sprawach 
— liczymy na dalsze przychyldne sta- 
nowisko właściwych instancji par- 
tyvjnych. Liczymy też ma dobrą 

spulnracg z aktywem  społeczno- 
-gosnodarczym, w tym także w gmi- 
nach. 


ADAM SURMAN 
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Nasi bratankowie przeżywają 
trudny okres. Mniej było wpływów 
z turystyki dewizowej, mniejsze były 
dochody z eksportu przetworów na- 
iowych, a trudności z zaopatrze- 
niem  materiałowym . powodowały 
przestoje w produkcji. Udało się 
jednak zastopować proces zadłuże- 
nia. Wynosi ono około 10 miliardów 
dolarów, ©o w przeliczeniu naa jed- 
nego mieszkańca jest porównywalne 
z naszym. Wszystkie te klopoty po- 
wodują zrozumiałe zaniepokojenie. 
Poszukuje się więc nowych instru- 
mentów mogących pobudzić gospo- 
darkę. Główną uwagę kieruje się na 
jej porządkowanie, wprowadzanie o0- 
szczędniejszych technologii, lepsze 
wykorzystanie czasu pracy. 


" Mimo tych wszystkich kdopotów 
rynek wewnętrzny jest ustabilizo= 
wany. Kto ma pieniądze może kupić 
wszystko, bez kolejek, bez biegania 
za potrzebnym towarem. 

Doskonale funkcjonuje system 
bankowy, jest przejrzysty, sprzyja 
aktywizacji gospodarczej i — jak 
mówią Węgrzy — jego rola w ła- 
godzeniu trudności gospodarczych 
jest znaczna. Zabezpieczają one 
środki, ale zarazem egzekwują ra- 
cjonalne ich wykorzystanie. Widać 
to między innymi w Paks. Nim za- 
częto tam budowę elektrowni ato- 
mowej, najpierw uporządkowamo te- 
ren, zbudowano wiaty na sprzęt, po- 
mieszczenia dla praoowników, solid- 
ne drogi i magazyny. A kiedy skom- 
pietowano wszystko, przystąpiona do 
budowy. „= 


| Jak u siebie w domu 

' Przy tej wielkiej budowie pracu ją 
masi z Krakowskiego Mostostalu 
z grupą podwykonawców z In- 
stal-Rzeszów, Energomontaż, Prim- 
-Opole, Elektrobudowa — Katowice. 
Łącznie 600 gracowników. Nie są je- 


dynymi na tej budowie, ale wyko-- 


nai i wykonują ważne prace: 
wszystkie rurociągi, podziemne ka- 
nały, fundamenty, obudowy bezpie- 
czeństwa reaktora, montaż agrega- 
tów prądniczych. Mieszkają kilkana- 
ście kilometrów od elektrowni, w 
niewielkim miasteczku Paks. Zaje 
mują tam kilka bloków mieszkal- 
nych i gdyby nie bariera językowa, 
czuliby sie jak u siebie w domu. 


harem DZT PAZA DET TRZE NW fe AI KAŻE TLE TWA Da KĘ 


Na Węgrzech pracuje ponad 9 tys. polskich specja- 
listów z różnych dziedzin. W sumie 45 przedsiębiorstw. 
Realizują oni 130 różnych kontraktów budowlano-mon- 
tażowych w większości połączonych z dostawami maszyn 


Życzliwość mieszkańców Paks za- 
skarbili sobie pracami społecznymi 
dla miasta. Największą z nich ti 
— zarazem — najbardziej widoczną 
jest park urządzony przez nich 
w centrum. Wmurowana tablica 
w widocznym miejscu informuje, że 
jest to park przyjaźni polsko-wę- 
gierskiej zbudowany czynem spo- 


 łecznym przez polskie firmy zatrud- 


nione przy budowie elektrowni ato- 
mowe 


Na 600 zatrudnionych, członków. 


partii jest 60. Zorganizowani są po- 
dobnie jak na innych budowach, na 
których pracują Polacy, w taki spo- 
sób, by siły partii były zintegrowa- 
ne. A więc POP jest przy głównym 
wykonawcy, a oddziałowe organiza- 
cje partyjne przy podwykonawcach. 
W skład egzekutywy POP wchodzą 
wszyscy sekretarze OOP. Ustala ona 
wspólne główne zadania, organizuje 
lektorów, utrzymuje kontakt z Ko- 
mitetam Partyjnym w Budapeszcie. 
Zebrania POP odbywają się co 
kwartał, a co miesiąc zbierają się 
OOP. Częstymi gośómi na zeabra- 
niach zarówno POP jak I OOP są 
sekretarze KW przybywający co ja- 
kiś czas do firm wywodzących się 
z ich województw. Informują załogi 
o sytuacji w kraju i w macierzystym 
województwie.  Kontrolują także 
stan realizacji „Wytycznych Sekreta- 
riatu KC do pracy partyjnej za gra- 
nicą”. 


Zebrania partyjne są dostępne dla 
każdego, kto chce w nich uczestni- 
czyć. Dzięki ich otwartości inicjaty- 
wy podejmowane przez partię spot- 
kały się z powszechnym poparciem. 
Wszyscy pracowali przy budowie 
parku, wszyscy przepracowali po 
dwie godziny na budowie bezpłatnie, 
dzięki czemu mógł powstać własny 
ośrodek wypoczynkowy dla załogi 
i ich rodzin. Dzięki pracy dla miasta, 
mogą korzystać z sali widowiskowej 
w miejscowym domu kultury. Or- 
ganizują tam występy przybywają- 
cych na Węgry lub przejeżdżających 
dalej na południe, polskich zespołów 
artystycznych. Wobec osób naduży- 


wających alkoholu stosuje się jeden " 


i — jak się okazuje — skuteczny 
sposób: "na własny koszt do 
demu... 


m e 


Podobnie pracuje organizacja par- 
tyjna Przedsiębiorstwa Budownict- 
wa Specjalistycznego Budostal — 
Kraków. Firma ta zajmuje się re- 
nowacją zabytkowych budowli w 
stolicy Węgier. Po renowacji opery, 
przeprowadza generalny remont U- 
niwersytetu im. Karola Marksa. 
Pracują tam fachowcy różnych dzie- 
dzin. Na ponad trzystu zatrudnio- 
nych, członków partii jest 54. Ze- 
brania POP są otwarte. Omawia się 
na nich wszystko, co dotyczy postaw 
ludzkich, warunków pracy, odpo- 
czynku, ale także terminowości t ja- 
kości wykonywanych robót. Samo- 
rządy mieszkańców poszczególnych 
hoteli pracowniczych dbają o czy- 
stość, spokój, organizują wypoczy- 
nek po pracy. Załoga jest wykwar 
lifikowana, o długim stażu w zawo- 
dach, które wykonują. Wielu z nich 
pracowało przy budowie hut: Lenina 
i Kabowice a ich finma uczestniczy 
w renowacji mostu Poniatowskiego 
w Warszawie, 


Na ogół prace na polskich odcin- 
kach budów w WRL przebiegają 
sprawnie. Jest ona dobrze zorgani- 
zowana, nie ma przestojów, a i ja- 
kość wykonania jest chwalona przez 
Węgrów. Zyski osiągane z tych kon- 
traktów 'wynoszą średnio od 10 do 
15 procent, licząc od ogólnej war- 


| tości kontraktu. 


Dlaczego tam można lepiej? 


Często zadajamy sobie pytanie, jak 
to jest, że nasi za gramicą pracują 
lepiej niż w kraju? Dlaczego tam 
można ląpiej a w kraju gorzej? Od- 
powiedzi były zgodne: za granicą nie 
ma tylu wtrącających się, co w kra- 
ju, nie ma tak wielkiej ilości kon- 
troli, zalewu narad i zarządzeń. Je- 
stośmy sobie sami gospodarzami. 


Na Węgrzech w 45 przedsiębioc- 
stwach pracuje ponad 9 tysięcy pol- 
skich specjalistów różnych dziedzin. 
Realizują oni 130 różnych kontrak- 
tów  budowlano-montażowych w 
większości połączonych z dostawami 
maszyn i urządzeń z kraju. Człon- 
ków partii jest ponad trzystu. Zoe- 
ganizowani są oni w 38 POP. W cią- 
gu kiliku miesięcy w szeregi partyjne 
przy jęto 19 kandydatów. 


Komitet partyjny PZPR powołany 
został przed rokiem. Jego utworze- 
nie a następnie działalność umożli- 
wiła zintegrowanie rozproszonych 
przedtem sił partii. Uporządkowano 
jej strukturę organizacyjną i ewi- 
dencję członków partii. Z inicjatywy 


KP czy ambasadzie powołana zo- - 


stała Rada Społeczna do spraw Kul- 
tury i Turystyki. Dokonany został 
przegląd kadr kierowniczych w 


granicą pracować nie: powinaś. Do- 


przedsiębiorstwach zatrudnionych 
na Węgrzech, nawiązamo ścisłe kon 
takty z macierzystymi organizacjami 
partyjnymi firm w kraju i odpo» 
wiednimi komitetami wojewódzkimi. 
Pozwoliło to na uporządkowanie 
ewidencji i polepszenie doboru ludzi 
wysyłanych do pracy na Węgry. 
Wzmocniło poczucie odpowiedzialno- 
sci komitetów wojewódzkich za pra- 
cę partyjną w delegowanych z ich 


"województw firmach, czego wyra- 


zem są częste wizyty sekretarzy ko- 
mitetów  wojewódzkich- na budo- 
wach. 


Oprócz sekretarzy KW. w zebra- 
niach POP i OOP uczestniczą lek- 
torzy delegowani przez Wydział Za- 
graniczny KC i lektorzy zorganizo- 
wani przy Komitecie Partyjnym 
w Budąpeszcie. | 


Sekretarze POP są członkami KP 
a jego egzekutywa odbywa dość azę- 
sto swoje posiedzenia w terenie. 
Przybliża to jej członkom problemy, 
z którymi borykają się organizacje 
partyjne, kierownictwa budów i za- 
łogi. 


Codziennością pracy partyjnej 
większości POP stała się troska 
o bezpieczeństwo pracy załóg, wa- 
ruhki wypoczynku, łagodzenie na- 
pięć, tworzenie klimatu wzajemnej 
życzliwości i otwartości na wszelkie 
pytania I wątpliwości. Z niemałym 
dorobkiem przyszli zatem delegaci 
na II Konferencję Sprawozdawczo- 
-Wyborczą. Odbyła się ona w paź- 
dzierniku. Rok i cztery miesiące 00 
I-szej. 0 


Oceniając przebieg konłerencji, 
nie sposób pominąć faktu, że wier- 
nie odzwierciedlała ona stan i po- 
ziom organizacji partyjnych. Była 
rzeczową wymianą zdań, uwag | Po- 
mysłów zmierzających do doskona- 
lenia pracy partyjnej i C . 
Rozliczano się z uchwały I-szej kon- 
ferencji i z e z dyskusji 
przedzjazdowej. OSZONY 
wówczas wniosek, aby wartość pła- 
nowanych na ten rok usług budow- 
lano-montażowych powiększyć o 10 
milionów rubli, by w ten sposób 
umożliwić większe zakupy brakują- 
cych w kraju lekarstw. Partner wę” 
gierski jest bowiem głównym do- 
stawcą brakujących nam leków. 
Podjęte działania przez naszych 
handlowców pozwoliły na zamier28- 
ne powiększenie zakresu kontraktów 
i odpowiednia suma została uzyska- 
na. 


Z dyskusji można było się również 
dowiedzieć o partyjnych interwen- 
cjach w POP tych firm, które nie 
dopilnowały przestrzegania Wytycr- 
nych Sekretariatu KC w Sprawie 


pracy partyjnej za granicą. dopusz” 


czając do przysłania ludzi, którzy 7€ 
względów _moralno-etycznych 7 


wiedzieć się można było również, że 
powołanie przy BRH zespołu ko0or- 
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dynacyjnego wyeliminowało niepot- 
rzebną, szkodzącą interesom kraju 
na tym rynkbu walkę konkurencyjną 
polskich firm handlu zagraniczne- 
go. 


Panowała zgodność, co zostało za- 
warte również w uchwale, że taki 
styl pracy trzeba kontynuować, że 
trzeba upowszechniać pojęcie, iż 
w partii i dla partii pracują wszyscy 
jej członkowie. 


Do spraw, które wymagają załat- 
wienia, zaliczono nie zawsze znośne 


a: i CRA 
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kooperacji i w tworzeniu wspólnych 
przedsiębiorstw. Wciąż nie wykoarzy- 
stane są możliwości ekąportowe rze- 
miosła, którego produkcją Węgrzy 
wykazują duże zainteresowanie. 


Obecnie nasz kraj jest zaledwie 
6 partneren handlowym Węgier pod 
względem wielkości wzajemnych ob- 
rotów a 4 pośród krajów socjali- 
stycznych. Jest więc dużo do odro- 
bienia. Z troską mówiono o przy- 
szłych zadaniach na kanferencji, ale 
nie bez aptymizmu. 


Aktyw nartyjny zatrudniony w 
ambasadzie, w BRH, w przedstawi- 


Polscy specjaliści z poznańskiego „Mostostalu” na budowie zakładów wa- 


pienniczych w Bremend na Węgrzech. 


warunki zakwaterowania aalóg, a 
przede wszystkim warunki bezpie- 
czeństwa pracy. W ciągu ośmiu mie- 
sięcy tego roku odnotowano 230 wy- 
padków przy pracy, 2 czego 6 śmier- 
$elnych. Wynika to stąd, łe nie 
wszystkie nasze centrale handlu za- 
granicznego, podpisując kontrakt, 
wroszczą się o warunki, w jakich bę- 
dzie on realizowany. Sądzić należy, 
że eprawy te będą przez delegatury 
naszych firm 2 gospodarzami inwe- 
stycji — pod ścisłą kontrolą KP 
— uregulowane. , 

Wedlug podpisanej wieloletniej u- 
mowy handlowej nasze obroty z 
Węgrami .do rcku 1990 wzrosną 
o jedną trzecią. Już teraz wzrastają 
one środnio © 8 procent rocznie. 
Przypuszczalnie zwiększać się będzie 
rocznie zakres usług budowlano- 
-momtażowych jako bardzo opłacal- 
nych, szczególnie gdy połączone są 
one z dostawami urzączeń z kraju. 
Już teraz, poza zórnictwem i budow- 
nictwem nasze firmy wykonują wie- 
łe prac modernizacyjnych w różnych 
gałęziach przemysłu — w hutnict- 
wie. enercetyce, przemyśle maszyno- 
wym. lekkim i snocjywezym oraz 
w  kcle'nictwie. Due zamierzenia 
przewidziano w zakresie rozwoju 
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cielstwach naszych l(irm handlu za- i 


granicznego w ostatnich latach epro- 
stał wielu zadaniom trudnym i 
skomplikowanym, wniósł niemały 
wkład do ożywienia wzajemnych 
stosunków gospodarczych więc i te- 
raz sądzić należy, że nie zawiedzie. 


Jak akcentowano podczas konfe- 


rencji, w kwestiach dotyczących ko-[ 


operacji decyzje powinny zapadać 
pomiędzy producentami. Duże moż- 
liwości w tym zakresie istnieią 
w grupie średnich i małych przed- 
siębiorstw. 
wości tworzenia wspólnych przed- 


siębiorstw. Węgrzy mają w tym za-ji 


kresie niemałe doŚświadczen.e. Musi 
być jednakże uregulowana kwestia 
rozliczeń i to w skali RWPG. Obo- 
wiązujące obecnie rozliczenia nie 
zdają egzaminu i są przysłowiową 


4 my, 


BW konferencji. 


kronika 
"partyjna 


27.X. — 9.X1.1986 r. 


POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


28.X — Biuro Polllyczne zapoznało 

ę się 2 informacją o przygoło- 
waniu krałjowej gospodarki energetycz- 
nej, komunalnej i mieszkaniowej do zi- 
ze szczególnym uwzględnieniem 
aglomeracji miejskiej Gdańska, Katowic, 
Łodzi 41 Warszawy. 


Rozpatrzono zadania środków masowe- 
w upowszechnianiu uchwał 


Zjazdu partii. 
Ą XI — Biuro Pofityczne a udziałem 
: przedstawicielj organów  tere- 
nowych rozpatrzyło informacje o realiza- 
cji ustawy dotyczącej systemu rad naro- 
dowych 1 samorządu terytorialneqo. Za- 
poznano się z projektem  CentralneEo 
Planu Rocznego na 1987 rok i założenia- 
mi ustawy budżetowej, Omówione rzosta- 
ły przebieg i wyniki kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczei w PZPR na szczeblu 
wojewódzkim. 


NARADY I SPOTKANIA 


27.X Członek BP, sekretarz KC 
e Tadeusz Porębski uczestniczył 
w ebradach XXXIV Zjazdu ZNP, 
Sekretarz KC Henryk Bednarski 
przyjął delegacje Najwyższej Szkoły Par- 


x 


* tyjnet przy KC Partii Pracy Korei pod 


kierownictwem 1 zastępcy rextora An 
Doug Jun. 

— W Polsce przebywała grupa lektorów 
KC KPZR pod przewodnictwem sekreta- 
rza Woroszyłogrodzkiego Komitetu Obwo- 
dowego KPZR. Lektorzy radzieccy o- 
mówili dotyehczasową realizację postano. 
wień XXVII Zjazdu KPZR na spotka- 
niach z aktywem partyjnym w 6 wo- 
jewództwach. Lektorów radzieckich przv- 
1ał kierownik Wydziału Ideologicznego 


KC Władysław Loranc. 
28.4 — Członek BP. sekretarz KC, 
przewodniczący Seinowej Ko- 
misji Spraw Zagranicznych Józef Czyrek 
spotkał się z przewodniczącą Izby Depu- 
towanych pariamentu Republiki Włoskiej, 
członkiem kierownictwa Włoskiej Partii 
Komunistycznej Nilde Jotti, 
Członek EBP, sekretarz KC 


29.X Józef Czyrek przeprowadził 
rozmowę z posłem do Bundestagu. b. 
kanclerzem ifederalnvm RFN Helmutem 
Schmidtem. przebywającym w Polsce na 
zaproszenie Instytutu Spraw Międzyna- 
rodowych. 

— W Akademii Nauk Społecznych 
PZPR zakończyła się konferencja nauko- 
wa nt. zjazdów bratnich partii 4 ich 
wkładu w umacnianie współpracy urajów 


— 


3 socjalistycznych. Referaty wygłosili amba- 


saedor ZSRR Władimir Bro.ikow. oraz 
prof. prof. Stefan Opara i Wiesław Iskra, 
której przewodniczył rek- 


tor ANS prof. Jarema Maciszewski 
wziął udział sekretarz KC Henryk Bed- 
narski. Obecny bvł kierownik Wydziału 


Zagraniecznegoo KC Ernest Kucza, 

30 X — Sekretarz KC Stanisław Cio- 
a sek wziął udział w VI Ogólno- 

polskiej Naradzie Przedstawicieli Samo- 


rządu ZałóR. 

31.X — I sekretarz KC, przewodni- 
czący Rady Państwa Wojelech 

Jaruzelski  praviął przewodniczaceko 

Związku Dziennikarzy Zimbabwe, kosnen- 

tatora polityeznego dziennika . The He- 

rald” Chariesą Chikereme, któremu u- 

dziełł wywiadu. 

Członek BP, sekretarz KC Józef 

Baryła przyjął przewodniczącego deleza. 


cji Komitetu Obwodowego KPZR ; " -- 
ły. członka KC KPZR |! sekretłar Ao. 
Jurija Litwincewa, Delegacja przeb, "uła 
w Polsce na zaproszenie Komiletu Woje- 
wódzkiezo PZPR w Walbrzychu. W SDO:- 
kaniu uczestniczył: kierowiik Wudi? ; 
Polityczno-Organizacyjnego KC Stan- 
sław Gabrielski i I sekretarz KU w Wi- 
bszychu Józef Nowak, Obccuv bs] vu... 
ca ambasady ZSRR Anatolii Kovua!ou. 
3 XI — I sekretarz KC n.e u... |- 

* czący Rady Państa. "--.. «i: — 
mil Wojciech Jaruzelski prz: lat ut <:;._ 
cię Krajowej Komisji bąorow-"">'. . 
ei przewodniczącyn Evgenius/e.n 
jem na czele w zwiazku z %. IG'/. 'a 
czynu bojowego Polaków w II: svur'i.. 
spotkaniu uczestniczyli man. Jozcćł bla- 
ryła, Stanisław Ciosek. Henri." Jau'.! rasiu. 
— Członek BP, minister obrony ":uro- 
dowej gen. armii Florian Siwirki not <ał 
się z przebywającymi w Po:sc> > ro cza 
wizytą naczelnym dowódca Zjeń ioczo- 
nych Sił Zbrojnych Państw-S'ren Ukia- 
du Warszawskiego, marszałkie'n Związ- 
ku Radzieckiego Wiktoren Kulikowem 
oraz szefem Sztabu ZSZ «ei. armii Ana... 
tolijenn Gribkowem, 


3.XI — Członek BP. przewod:iczacy 

Klubu Pose.scieyo PŁOR Ta- 
deusz Porębski przyjął siudyjna drieca- 
cję Wydziału Administracyjnego KC We- 
Kierskiej Socjalistycznej Parui Robotni- 
czej z zastepcą kierownika wydziału Ma- 
tyasem Budzsaklia na czeje. W rozmowie 
uczestniczył ambasador WXHNL  Gyuergi 


Biczoe. 

4 XI — Sekretarz KC Stanisław Cilo- 
. sek przyjął przeoywalłaca w 
Polsce delegacje Wydziału Adm'nistra- 
cvtnego KC Mongolskiej Parti ludowo- 
-Rewolueyjnej z zastępca  kierowmiia 
wydziału Sarubunjamynem Wanczinóo- 
rzem, 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


27 X — KW w Gorzowie WikB. OCE 
ży nił przebieg kampanii snrawo_ 
zdawczo-wyborczej w instancjach I stGcp- 
nia. , 

— KW w Poznan przyjął w:iosc z 
wojewódzkiej konferencji sprawoi: x- 
ezo-wyborczej oraz powołał komisje pro- 
blemowe. W obradach uczestniczilsi 7a- 
stepca członka BP Gabriela Reublsz. 

— KW w Koninie 41 S«ierniewicach 
przyjęły wanłoski i ustalliv planv pracy 
na tle rezułatów niedawnych wolewod"_ 
ich konferencji partyjnych, Komitety 
wojewódzkie dokonały też analizy do- 
tychczasowych  konferencii partyjnych 
w miastach. gminach i zakładach pracy. 
Powołane też komisje problemowe KW, 
zatwierdzono regulaminy ł plany Drac, 

— Zastepca Członka BP | sexircta:z 
Komitetu Warszawskiego Janusz Kubasie- 
wiez uczestniczył w ózielnicowej konfe- 
rencji sprawozdawczo-wyborczej DT. 
_Poludnie. 


29 .X — W Moczni Szczecińsk:ici Im. 

A. Warskiego wybudowano "o 
wy masowiec 3s-tvsiecznak, któremu na- 
dano imię „Władysław Gomułka”. W u- 


m 
a” 


roczystościach uczestniczył sekreta: KC 
Henryk Bednarski. Matką chrzestna iest 
wnuczka Władysława Gomulki — kwa 


Strzelecka-Gomułka, 
WSPOŁPRACA MIĘDZYPARTYJNA 


W drodze do Maputo na uroczystość! 
pogrzebowe prezydenta Mozambiku co. 
nek BP, włceprzewodniczący Radv Pan- 
stwa Kazimierz Barcikowski spotkał sie 
33X 2 sekretarzem generalnym HC 
Jemeńskiej Partii Socjalistycznej thin 
Salanem al-Rajdem eraz Drzew: :'va- 
gym Prezydium Najwyższej Radv I.1d0- 
wej ]RLD Hajdarem Abu Hakrein a!- 


"Attasem, 

28.X — Delegacja połska pod pr:e- 
ky wodnictwem członia BP. w:ce- 

przewodniczącego Rady Państwa Kazi- 

mierza Barcikowskiego uczestniczył w 

uroczystościach pogrzebowych pBIEezYden- 

ta Mozambiku w stolicy te£e kralu Ma- 


puto. 

W Pradze brzebywała delexacia WY- 
dznłu Naukł i Oświaty KC a kierawii- 
kg ' wydziału Bogusławem Kędzia. De 
lesację przyjął sekretarz KC KPCz Je. 
set Harlin. 


Kalendarz historyczny 


Istnieją również możli- fl 


barierą utrudniającą głębsze powią- | 


zania gospodarcze. Sprawa ta jest 


cyskutowana w RWPG. Wobec po- 
trzeby ożywienia wzejeninych Ssto- 
sunków gospodarczych, sądzić nale- 


iy, że zostanie ona prędzej czy póź- I 


niej pomyślnie dla wszystkich par- 
tnarów rozwiązana. | 


| wicy 


Listopad 

150 lat temu 

13 listopada 1836 r. urodził się 
Jarosław Dąbrowski, uczestnik spi- 
sku wojskowego w Petersburgu, 
potem w Warszawie przywódca le- 
„czerwonych”. Aresztowany 
w 1862 r. zbiegł do Francji. W 1871 
roku generał Komuny Paryskiej, na- 
stęrnie wódz jej Sił zbrojnych. Po- 
legł na barykadach Paryża 18 mzja 
1871 r. 


80 lat temu 


13—23 listopada 1906 r. odbył Się 
w Wiedniu IX Zjazd Pelskiej Par- 


| ui Socjalistycznej, który doprowa- 


dził do rozłamu i powstania dwuch 
odrębnych partii: PPS-Lewicy 
(nurt rewolueyjnc-.niesnacjanalisty- 


| czny) i PPS — Frakcji Rewolucyj- 


nej (nurt reformi Eno-nacjonali- 
styczny). PPS-Lewica działala do 
1918 r. | 


60 lat temu 

106 listopada 18926 r. CKW PDS 
podjął uchwałę © przejściu partii 
do opozycji wobec rządu sanac; |- 
nego. 

45 lat tenau 


8 listepada 1941 r. podczas oku- 
pacji włoskiej powstała Komunisty- 
czna. Partia Albanii, która od II 
Zjazdu w 1948 r. przyjęła nazwę 
Albańskiej Partii Pracy. APP. li- 
cząca ok. 130 tys. członków i kan- 
dydatów, poróżniona wskutek swej 
polityki po 1956 r. z innym brat. 
nimi partiemi, nie utrzymuje z n.- 
mi stosunków, 


23 


Korci nas ta litera straszliwie! 
Przy różnych okazjach sięgamy po 
nią, by jej użyć w mniej lub bar- 
dziej abożnych celach. Odnoszę wra- 
żenie, że wielu z nas czuje ża! z tego 
powodu, że jej w naszym alfabecie 
nie ma. 


A nie ma jej naprawdę. Przeję- 
liśmy wprawdzie alfabet łaciński ale 
zasady pisowni przejmowaliśmy za 
pośrednictwem mnichów bawarskich 
i francuskich. Duże wpływy miała 
też ortografia czeska. i niemiecka. 
_ Początkowo litera v była używana. 
W Bulli z roku 1136 znajdujemy 
imiona i nazwy Vśemir, Chrustov, 


Vice? 


2 


Voibor, Niesnavy ale już w Kaza- 
niach Gnieźnieńskich (XIV w.) po- 
jawia się w, by współzawodniczyć 
Zvi w następnych wiekach wyprzeć 
je zupełnie. 


W ogóle zabawna jest ta nasza or- 
tografia. Ponicważ zastosowaliśmy 
aifabet łaciński a nasz język miał 
dwa razy tyle głosek, ile było liter 
w tym alfabecie, trzeba było pisow- 
nię dostosować do możliwości. Sto- 
sowało się więc kreski i kropki nad 
literami, ogonki pod literami i w ten 
sposób większe niekonsekwencje zo- 
stały zlikwidowane. Pozostały jed- 
nak mniejsze. 


Pewnie niejeden z czytelników nie 
uwierzy, jeśli powiem, że w języku 
polskim jest sześć samogłosek, które 
jednak oznaczamy aż siedmioma li- 
terami (tak, bo mamy u i 6) ale aż 
43 spółgłoski! 


Żeby mnie ktoś nie posądził o żar- 
ty podaję po kolei: p, b, f, w, m, 
% d, n, l, r, s, z, f, dz, k, g, ch, 
które mają miękkie (lub zmiękczone) 
odpowiedniki czyli już 34 a do tego 
dochodzą j, ł, sz, cz, ż, dź oraz lekko 
zmiękczone s (jak w wyrazie Sinus, 
sitologia), c (cis-moll, cirrus) z (Za- 
nzibar, ziścić) — i w ten sposób 
mamy 43 spółgłoski. 


Jak widać, kopiści i drukarze mu- 
sieli się tęgo nabiedzić, żeby to 
wszystko uporządkować. 


Literę v nazywamy różnie: fau, 
vau, albo ve. Kto zajrzy do słow- 
nika, przekona się bez trudu, że nie 
ma w nim ani jednego wyrazu po- 
sikiego na tę literę. Największy, bo 
zawierający ponad 106.000 haseł 
Słownik ortograficzny, ma ich 61. 
Jest wśród nich trochę imion i na- 


e 


RE _OMIEDLESCE *. ti 


s lowó 


zwisk, trochę nazw, przy czym cha- 
rakterystyczne, że tylko w dwóch 
wypadkach v wymawia się jak £ 
(volksdeutsch i volkswagen), ponie- 
waż w języku niemieckim v czyta 
się jak f. We wszystkich innych czy- 
ta się jak w. 


Znamienne, że w słowniku nie ma 
wyrazu video, który robi karierę 
wraz z magnetowidem, zajmującym 
coraz częściej miejsce koło telewi- 
zora. Słownik, wydany w roku 1976, 
przygotowywany był kilka lat wcze- 
śniej, jeszcze więc przed epoką po- 
wszechnej rejestracji obrazu, nie- 
mniej uwzględnia takie hasła 
jak wideofon, wideogramofoi, wide- 
emagnetofon, wideotelefon i widikon 


„ a także magnetowid | magnetowi- 
* dofon. Słowem, wszystkie hasła, za- 


wierające łaciński rdzeń vid, pisane 
są przez w. Odpowiada to tendencji 
do polonizowania wyrazów już na- 
wet w niewielkim stopniu przyswo- 


" jonych. 


Również charakterystyczne jest, że 
nie ma żadnego vice, gdyż poczy- 
nając od wiceadmirała a na wice- 
regenoie kończąc, wszyscy są pod li- 
terą w. 


Prosty wniosek, że litery v nie ma 
w poslkim języku. 


Skąd się wobec tego biorą rozma- 
ite określenia w rodzaju taśma vwi- 


deo, videokaseta, aparatura video itp. 


z czym spotykamy się co krok nie 
tylko w piśmiennictwie fachowym 
ale i w prasie? 


W poradniku 
i kulturę słowa w technice”: wyda- 
nym w 1975 roku, prof. Witold No- 
wicki nic o technice wideo nie 
wspomina, omawia jednak hasło wi- 


. deotelefonia którą opatruje przypi- 


skiem: „niepoprawne” i zauważa: 
„wydaje się, że wprowadzanie no- 
wego członu „wideo” nie jest po- 
trzebne wobac tego, że w języku 
polskim mamy już zadomowiony 


_ człon wizja, występujący w terminie 


„telewizja” a nawet mający samo- 
istne znaczenie i zastosowanie; po- 
równaj zdanie: „Uwaga! Za chwilę 
będzie pan na wizji”, jakie można 
słyszeć w studio telewizyjnym przed 
kamerą”. Chyba słusznie. Dlaczego 
mamy pisać taśma video skoro mo- 
żemy używać zwortu taśma wizyjna 
tak jak jest taśma magnetofonowa 
czy taśma filmowa. I chyba warto 
przywrócić do łask wyraz magneto- 
wid, który, po nieudanym skoku 
Zakładów Radiowych Kasprzaka w 
latach siedemdziesiątych, odszedł w 
niepamięć, by teraz wrócić razem 


"z importowanym sprzętem w obcej 


formie video. 


Bo nawet sam powrót też się dziś, 
nazywa inaczej: come back, 


Taka już jest ta nasza vicepolsz- 
CZYZNA. 


IBIS 


„O ścisłość pojęć | 


- 2806! WSZYSTKO, ZEBY NIC 


NIE ZOBIĆ-2«.. |! 


Rys. „Głos FSC” — Lublin 


Z partyjnej wókandyc ©. 


Złe stosunki w zakładzie pracy 
powinny się spotkać ze zdrową krty- 
tyką. Szczególny obowiązek w tym 


"względzie spoczywa na członkach 


partii. Powinni pryncypialnie wkra- 
czać w takich sytuacjach. I na ogół 
tak się dzieje. Losy uzdrowieńczych 
inicjatyw są wszakże różne. Czasem 
naprawa stosunków wewnątrzzakła- 
dowych udaje się dość szybko, jest 
korzystna, a większość zaintereso- 
wanych pozostaje zadowolona. Bywa 
jednak i tak, że w ferworze walki 
między krytykującymi a krytykowa- 
nymi dochodzi do takiej sytuacji, że 
wszyscy przestają rozumieć o co 
właściwie chodzi. Tym bardziej, że 
krytykowani przeważnie również za- 
czynają atakować krytykujących i to 
ze zdwojoną energią. 

Sytuacja taka powstała w wy- 
twórni gwoździ w K. Towarzysz B. 
magazynier, członek egzekutywy 
POP, obwinił innego członka partii, 
kierownika wydziału, towarzysza F., 
o tłamszenie inicjatywy zespołu, lek- 
ceważenie ruchu _inicjatorskiego, 
niesprawiedliwe przyznawanie pre- 
mii itp. Zaatakowany dał ostry 
odpór, twierdząc, że magazynierowi 
wcale nie chodziło o społeczny, zbio- 
rowy interes. W grę wchodziła wy- 
łącznie jego osoba, a dokładniej za- 
miana drewnianych półek na blasza- 
ne, co nie ma nic wspólnego z ra- 
cjonalizacją, więc nie można mu wy- 
płacić za ten „chwalebny” czyn zła- 
manego grosza. Aby wzmocnić kon- 
trargumentację, towarzysz F. dodał, 
że na blaszanych półkach w maga- 
zynie wcale nie zapanował lepszy 
porządek, przeciwnie, jaki był ba- 
łagan taki został. 

Towarzysz B. poczuł się dokumen- 
tnie spostponowany. Dołożył więc 
kierownikowi wydziału tolerowanie 
fuch i wykorzystywanie zakładowe- 


go transportu do prywatnych celów 


co tamtego przyprawiło o wściek- 


dość. F. zażądał ogólnego remanentu 


w magazynie chcąc udowodnić, że B. 


'€o nieco wynosi za brame. 


Ponieważ znaczna część załogi wydzia- 
łu potraktowała rzecz sportowo, zaczęto 
czynić zakłady, kto kogo rozciągnie na 
placu boju. Byłoby to może i Śmieszne, 


Od krytyki do pieniactwa 


wszak w życiu nie wszystko należy po- 
ważnie traktować gdyby nie istotny 
szkopuł: po pierwsze nie pomagało to 
w normalnej produkcji zakładu a po- 
nadto na oczach bezpartyjnych zaczeli 
sobie „dokładać” dwaj partyjni aktywi- 
ści. Organizacja partyjna — trochę 
wprawdzie późno, ale stanowczo | gęsią 
rwała więc szamotanhinę. Po dokładnym 
zbadaniu sprawy okazało się, że każdy 
miał coś na sumieniu. Zapadł więc jak 
dz mówi w zakładzie, sprawiedliwy wy- 
rok. Obu adwersarzy przeniesiono na 
niższe stanowiska, zaś POP dała im par- 
tyjne nagany. 

I wtedy nastąpiło coś czego nikt 
w wytwórni nie przewidział. Towarzysze 
B. i F. poczuli do siebie nagły przypływ 
sympatii: połączył ich... taki sam los. 
zamiast więc rzucić się w nurt pracy 
by zadość uczynić deklaracjom poprawy, 
złożonym uroczyście na zebraniu POP, 
postanowili odzyskać swoje poprzednie 
funkcje zawodowe, występując jednocze 
śnie do sądu pracy jako oflary zakła- 
dowego reżimu, Załodze zaparło dech 
w piersiach: znowu posypały się zakłady 
„wygrają — nie wygrają” Oczywiście 
przegrali. Ale wtedy... odwołali się do 
prokuratury, Niby, że padli ofiarą tech- 
niczno-inżynieryjnej samowoli, usiłując 
walczyć z ogólnozakładową niegospodar- 
nością. - 

Taka symbioza mogła oczywiście tst- 
nieć i rozwijać się do czasu, kiedy 
wszystkie zainteresowane czynniki nie 
połapały się, iż najmocniejszą stroną 
„ofiar” są nie rzeczowe dowody a zmy- 
ślone historyjki, których nie potrafili 
udowodnić. Zaczęli się plątać w zezna- 
niach i znowu obarczać wzajemnie. Kie- 
dy komisja kontroli każdemu osobno do- 
brała się do skóry, natychmiast prysnęło 
„Serdeczne porozumienie”. 


Nie trzeba chyba nikogo przeko- 
nywać, że ta trwająca półtora roku 
szamotanina, niejednokrotnie  bez- 


sensownie przyprawiała w. zakładzie 


o ból głowy wielu odpowiedzialnych 
ludzi, którzy z obowiązku zawodo- 
wego i partyjnego musieli się zaj- 
mować tą sprawą. Z ongisiejszej 
krytyki, bardziej czy mniej słusznej, 
pozostało wyłącznie pieniactwo, ir- 


racjonalne zacietrzewienie. Obu po- 


jedynkowiczów potraktowano więc 
w końcu tak, jak sobie zasłużyli: 
podwyższono im karę do nafany 
z ostrzeżeniem. Organizacja partyjna 
bowiem nie tylko nic nie zyskała na 


takiej „krytyce”, przeciwnie, poniósł 


uszczerbek jej autorytet. A tego 
członkom partii nie można wyba- 


czyć. 
JAN CZUŁA 
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ZPDz „Karo” 
w Siedlcach: 


Jak zgrać parę z wodą 


Gołym okiem widać zarówne 
przemiany w życiu partii jak | 
to, Że nie dokonują się one ani 
y łatwo "je równomiernie. Stąd 
tak ważne, aby każda organiza» 
cja partyjna formułując dziś 
swoje zadania umiała trafnie 
rozpoznać, w jakim jest punkcie 
procesu przemian. Wartość ta. 
kiej samooceny i jej związek 3 
programowaniem działań wyra» 
ziły się w sposób zasługujący na 
szerszą uwagę podczas zakłado» 
wej konferencji sprawozdawe 
czo-wyborczej PZPR w Zakła- 
dach Przemysłu Dziewiarskiego 
„Karo” w Siedlcach, w której 
uczestniczył członek Biura Poli» - 
tycznego, sekretarz KC PZPR 
JÓZEF BARYŁA. 


Przed konferencją sekretarz KC 
— w towarzystwie I sekretarza KW 
w Siedlcach Andrzeja Ornałta i wo- 
jewody siedleckiego Janusza Kamińe 
skiego — zapoznał się z pracą fab- 
ryki. Takie wizyty nie są czymś no= 
wym ale ich przebieg to mowa ja- 
| kość w stylu działania kierownictwa 
partii Długą wędrówkę po wydzia- 
łach produkcyjnych „Karo” wypeł- 
niły rozmowy z robotnikami, głów= 
nie e warunkach ich pracy i życia, 
ale także o pozytywach i słabościach 
Ź : ź SĘ E w funkcjonowaniu zakładowej orga- 
Ą 10% a FT | WRZOSEK ORO OCZAK © nizacji partyjnej, dyrekcji, samorzą» 
Sac. Ć aa . py z p adtx 3 da pracowniczego, związibu awOPR 
"8 5 ś <gRL Żań + Jk i „jj wego. Pokłosie tych rozmów zna 
Do Barbórkowych życzeń dla górników z kopalni węgla, miedzi, siarki i soli, załączamy po roz " ło później odbicie w obradach kon= 
mowę z Zygmuntem Murańskim, w którego życiu droga Doa 20 0 gh: O OO? Pe" „agi 3 "e | 
; | ; ż i m urobku w nowej Kopalni ęgia „Morcinek | i 
Zamieszczamy też reportaż o pierwszy j Ropa Pot: Joi Goiębiówik Dokońezenie na stry 4—48 
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Ogólnopolska Konferencja Teoretyczno-Praktyczna. 


Przywództwo PZPR jest „zasadą 
zasad” naszego ustroju. Stąd nigdy 
dosyć w partii — co wielokrotnie 
podkreślał, | sekretarz KC PZPR 
Wojciech Jaruzelski — uczenia się. 


„Jak spełniać je służąc klasie robot- 


niczej, ludziom pracy, jak efektyw- 
nie przewodzić spoleczeństwu oraz 
skutecznie kierować politycznie pań- 
stwem. Taki też był kontekst me- 
todo!ogiczny, ideotogiczny i politycz- 
ny Osóinopo:zkiej Konferencji Te- 
oretyczno-Praktycznej, jaka odbyła 


siq w daiach 14—15 listopada br. 
"w Bvazoszczy. 
V/ kor.ferencji — zorganizowanej 


wspo'nie' przez Akademię Nauk Spo- 
łecznych PZPR, Wydziały Politycz- 
no-Orzg2anizacyjny i Ideologiczny KC 
araz Komitet Wojewódzki i Miedzy- 
wojewódzką Szkołę Partyną w 


"Bydgoszczy — uczestniczył: sekre- 


tarz „KC PZPR Henryk Bednarski, 
wiceprzewodnicząca CKKR Malgo- 
caaża Skonieczna, zastępcy kieroa- 
ników Wydziałów KC: Ideologiczne- 
go — Janusz Janieki, Polityezno-Or- 


-ganizacyjnego —  Janisz Zemke, 


. temat 


liczni naukowcy z ANS, Międzywo- 
jewódzkich i Wojewódzkich Szkół 
Partyjnych, wielu innych wyższych 


uczelni, aktyw ideologiczny z całego 


kraju oraz sckretarze KZ i POP 
z regionu pomorsko-kujawskiego. 

W toku konferencji wygłoszono 
cztery referaty: sekretara KC, prof. 


dr hab. Henryk Rednarski mówił na 
przewodniej, kierowniczej, 
służebnej roli partii w świetle do- 
kumcentów X Zjazdu; prorektor ANS 
prof. dr hab. Adolf Dobieszewski 
skupił uwagę na społeczno-politycz- 
nych przesłankach kierowniczej reii 


parth w stosunku do państwa; pro- 


rektor ANS prof. dr hab. Bronisław 
Raluś scharakteryzował zadania 
POP w reai.izacj służebnej, prze- 
wodniej | kierowniczej roli PZPR; 
wreszcie dr Kazimierz Nowak, w re- 
feracie uwzględniającym badania 


empiryczne, ' przedstawił udział 
członków instancji terenowych 
PZPR w kierowaniu życiem społecz- 
no-politycznym s lokal- 
nych. 

Komunikaty naukowe wygłosili: 
doc. dr hab. Wiadysław Ratyński, 
mgr Stanislaw Wójcik. Głosy w dys- 


kusji zabrali: Jerzy Modrzewski, Le- 
szck Maoiejewski, Ryszard Człapiń- 
ski, Mieczysław Piechowiak, Włady- 
sław Morówezyński Szereg głosów 
złożona de protokołu. 

W trakcie konierencji jej uczest- 
nicy spotkali się z członkami partii 
bądź organizacjami partyjmymi śro- 
dowisk robotniczych, rolniczych i in- 
tedgenekich w „Organika — Zache- 
mie” bydgoskim, „Zrębie” w Solcu 
Kujawskim, PGR Wojnowo, z POP 
w Palczynie (gmina Złotniki Kujaw- 
skie), POM Złotnieczki, POP Wyż- 


4 w. państwie. 


. szej Szkoły Pedagogicznej oraz Ku- 


ratorium Oświaty i Wychowania w 
Bydgoszczy. Sprawezdania ze spolt- 
kań zawierające cenne uwagi prak- 
tyczne złożyli: Fadeusz Łuczak, Ja- 
ech Kozłowski, Edmund Fryckowski. 

Konierericja służyła przybiiżeniu ; 
upowszechnieniu dorobku X Zjazdu 
w dziedzinie służebnej, przewodniej 
1 kierowniczej roli partii. Dała ona 
przegłjąd aktuainej wiedzy teoretvca- 
nej na ten temat w społeczeństwie 


Służyć, przewodzić, kierować 


Sumująe dorobek 
konferencji rekter ANS prot. dr 
hab. Jarema NMłaciszewski podkresii] 
szczegó!lną zarówne dia teorelyków 
łak i praktyków wartość konfra:- 
tącji teorii z praktyką oraz określe- 
nie mowych obszarów Db5badawuzych. 


. Wskazał, że dorobek konferencji w 


dobry wkład w toczące Się przygo- 
towania do posiedzenia KC PPR, 
które będzie poświęcone roi i pro- 


biemom. POP w reaiizacjh postano-. 


wiweń X Zjazdu PZYR. | 
[ (E.G.) 


1 


Nowe zadania 


Wykranc na wejewódzkich konfe- 
reocjach pazjazdewych WKKR e- 
ganizują sweją pracę. W ramach 
WKKR powoływane są zespoły kon- 
trolno-rewizyjne i erzekające, ema- 
wią się na szkoleniach statutowe za- 


„dania i uprawnienia egniw konirel- 


mo-rewizyjnych w' partii. WKKR pe- 
dejmują nową fotmę pracy — ró6s- 
mewy wyjaśnłająco-dyscypiinujące s 
kierowniezym aktywen jednosiek i 
fnstytucji na temat stanu realizacji 
uadań  opołecznych 1  gospedar- 
W zamach RA) pako 
wołano 3 pro 


emowe sespoły kon- 


%roino-rewizyjne oraz 4 'aespoły 


erzekające. Postanowiono -w* rozpo- 
u: kadencji aktywi SZYĄ 


i „€złonków partii W realizacji 
23 przede wszystkim X Zjaz- 
u. a > adazA OB: 


|. Gdańskz WKKR organizując SWO- 


ją pracę i wytyczając najbliższe. zz- 
dania 


w dążeniu do „jakościowo wyższego 


- poaiomu pracy”. Przystępułe się do 
rozmów wyjaśniająco-dyscypiinują-. 


_ eych przede wzzystkim w dziedzi- 


" bndownńictwie i gospodarce kamu- 


nach „odstających” gospodarczo — 


nainej. €W sposób „krytyczno-twór- 


' ezy” wykorzysta się dorobek dotych- 


czasowych ogniw kontrolno-rewizy j- 
nych. ; Mem: 
„Węzłowe problemy pracy partyj- 


„mej pe X Zjeździe” omówiła WKKR 


"w Bydgoszczy. Zastanawiano się nad 


optymalną realizacją uchwaly X 
Zjazdu, trafnym doborem tematyki 
kontroli, wnikliwością 
nych badań. Prewadzić się będzie 


„zdecydowaną walkę” s patłolegią 


brakiem edpewiedzialności, ziekom- 
petezcją I marnstrawstwcm majątku 
narodowego. | | - 
WKKR w Sszczecinie rozpatrzy 

krytyczne oceny | wnioski w sferze 
społeczno- gospodarczaj, sygnalizo- 
wane w referacie KW i dyskusji na 
wojewódzkiej konferencji sprawoz- 


dawczo-wyborczej. Postanowiomo 


przeprowadzić dyscyplinujące roz-- 


mowy wobec kderownictw niektó- 
rych jednostek z pdonu spółdzielczo- 
$ci mieszkaniowej, budownictwa e- 
gólnego i PGR, celem wyjaśnienia 
ujawnionych tam nieprawidłowości. 
Zapoznane się sz materiałami orta- 


wskiej KKR po- | 


ad tracyjnymi i 


. uznałą za najważniejsze. 
wspieranie dłnstancji 1: organizacji 


prowadzo-- 


aów kontroli e sytuacji produkcyj- 


nej w rolniczych spółdzielniach pro- 
dukcyjnych, kwalifikując ten pro- 


"blem również do rozmów dyscypli- 


nujących z odpowiednimi kierownic- 
wam. | 
Prezydium WKKR w Lesznie za- 
poznało się 2 informacją o przyjmo- 
waniu skarg I wniosków w KW oraz 


„urzędach administracji państwowej. 


Wskazano na konkretne niedomaga- 
nia w. funkcjonowaniu obsługi 
prawnej urzędów stopnia podstawo- 
wego. Za konieczne uznano zmiąny 
kadrowe w tych komisjach przydzia- 
łu sprzętu rolniczego, na które na- 
plywa najwięcej skarg. 
WKK 


R w Skierniewicach rozpo-_ 


częła cyk! rozmów e kierownictwami 
sekretarzami 
£ przedsiębiorstw, osiągających w 


br. niską wydajność pracy. Pierwsze 


romnowy przeprowadzono z kierow- 


nictwem, kombinatu w Babsku 4 Po- 
rad oraz RSP w. Godziano- 
= A - 


_ Odbywają się seminaria sakelenio- - 
'we dla człenków WKKR. W Pile 
"emówione m.in. sposób wdrażania 
„„Głównych założcn polityki kadro- 


wej PZPR” oraz kształtowanie się 


' przestępczości i wykroczeń w woje- 


wództwie, w Pieirkowie Trybunal- 
olsina — zasady współdziałania or- 


ganów kontroino-rewizyjnych partii 


2 organami ścigania oraz IRCh. 


© wyższą | 
-skuteczność 


Na sebraniach 1 konferencjach 
sprawosndawoge-wyborczych 
wane są w referatach i dyskusji 
przykłady laicjatyw partyjnych pe- 
dejmnowanych po X Zjeździe, służą- 
cych wzrostowi efektywności pracy 
partyjucj | spelecznej oraz zacie- 
Śmianiu więzi partii s ludźmi pracy. 
Ote elckawsze śygnaly na ten temat 
s estatnóich dni. . s 

Egzekutywa KW w Opela dosko- 


nall formę pracy w postaci wyjaz- 
dowych posiedzeń do danych środo-- 


wisk. Odbyło się wyjazdowe posie- 
dzenie de KMG Baborów | Kietrz, 
gdzie zapoznano się. z. problemami 
organizacji partyjnych i mieszkań- 


ców. Wnioski przedyskutowanoe na . 


posiedzeniu egzekutywy s udziałem 
aktywu ebu gmin. 


poeda-. 


W woj szczecińskim gminne ke- 
mitety PZPR działają na rzecz zbli- 
żenia rolników z nauką. KG w Sta- 
rym Charnmewie zorganizował spot- 
kanie naukowców z rolnikami indy- 


widualnymi na temat nowoczesnej . 


hodowli bydła mlecznego. Zadowo- 
leni ze spotkania rolnicy zapropo- 


"nowali następne tematy — hodowia 


bydła rzeźnego, trzody oraz owiec. 
KMG w Trzebnicy, woj. wrocław” 
skie w ramach wprowadzania no- 


wych form pracy ideologicznej z 
jest inicjatorem „lekcji 
. kdeelogicznych” w szkołach ponad- 


młodzieżą 


podstawowych, które prowadzą sek- 
retarze KMG. Tematyka lekcji jest 
uzgadniana z wychowawcami klas 
i samorządem uczniowskim. 

KM w podwarszawskim Otwecku 
jest inicjatorem czynu społecznego 
młodzieży. Ostatnie 000 uczniów. 
tamtejszych szkół pracowale przy 
sadzeilu i pielęgnacji lasu, wysadze- 
ne ©k. 20 tys. sadzenek. Czyn prze- 
biegał pod hasłem „Młodzież szkolna 
swojemu miastu z okazji 70-lecia 
Otwocka, w trosce e ochronę śro- 
dowiska”. . 

- Z inspiracji KW w Sieradzu wo- 
«sM tj zespół poselski sorganizo- 
w 

Zduńskiej Weli. Posłowie i radni 
wizytowali wytypowane placówki 
zdrowia, ku!furalno-oświatowe, han- 
dlu i usług oraz zakłady pracy. Po- 


„słowie spotkali się z wyborcami, wy- 
pobytu i zgłoszone wniosku. 
omówiono z gospodarzami miasta. 


niki 


Interesująca była dyskusja na ze- 
braniu  sprawozdawczo-wyborczym 
POP w Centrali Nasiecnanej w Ła- 


kewie. Każdego członka i kandydata - 
. rozliczono imiennie z przydzielonych 


zadań, oceniono zaangażowanie w 
wypełnianiu obowiązków  zawodo- 


"wych i społecznych. W erganizacji 


tej prowadzi się systematyczńą pra- 
cę na rzecz pozyski 


egzekutywaą KW w Keszalinie powo- 


łała roboczy zespół z zadaniem opra- 


cowanią raportu „e sytuacji zaepat- 


raęniowej w energię cieplną". Przed- 
stawi się projekt ałagodzenia pro-. 


blemu poprzez wykorzystanie innych 
źródeł ciepła, jak drewno, węziel 


brunatny, torf i inne materiały opa- 


łowe. "R" 
Wiele imiejatyw służących wzre- 


stowi efektywności pracy partyjnej 
-. wśród sałóg zgłoszone na zebraniach 


sprawezdawcze-wyberczych i konfe- 


- rencjach zakładowych :w wej. kało- 


wiokim. Towarzysze w kopalni „Wa- 
wel” w Rudzie Bląskiej postanowiii 
w nowej kadencji 


działanie komisji problemowych KZ, 


" wykonanych 
„dzień posła i -radnego” w . 


wyróżnńa- 
jących się pracowników w szeregi 
- partii. | R | 
W sytuacji trudności epałowych, - 


- zaktywizować . 
w pracy społecznej dozór, usprawnić 


"lepiej pracować z młouzicją. W Mu- 


cie Cynku  „Miastecako  Bląskie” 
w TParnowskich Górach zastanawia- 
no się nad lepszym wykorzystaniem 
rezerw w gospodarce pa.iwowo-- 
nergetycziej. Dzięki podjętym na 
konferencji 
ność produkcji spadnie o 20 proc, 
co przyniesie oszczędność 68 min z 
zamiast poprzednio planowanych 90 
min zł. . 


© w SKRÓCIE © 


. 


© Związkowcy 2 MPK w Lublinie 


podjęli czyn produkcyjny wartości 
2 min zł dią poparcia Il Zgroma- 
dzenia — Kongresu OPZZ. Wysto- 
sowali także apel do 


dobne czyny. Zakladowa: organizae ja 
związkowa w ZPD Czarna Białestoc- 
ka wyprodukowała z okazje Zgroma- 
dzenia dodatkowo 162,5 m sześc. tar- 


| €icy oraa palety eksportowe i e'e- 


meblowe. Wartość CZYNÓW 
przes _bialostochich 
związkoweów wygosi ponad 26 min 


menty 


_ ałetych. 


"DW wej. saczecióskim podejmo- 
wanie zą kolejne czyny społeczne da 


poparcia dorobku X Zjazdu. Z ini- 
cjatywy POP i koła ZMW mieszkań 
cy wsi Stawne pracowali przez dwa 


"dni przy budowie drogi. W wej. bru- 
 teskim czyny podejmowane s4 na 


aebraniach i konferencjach sprawoa 
dawezo-wyborczych. W gminie Ńe- 
sewe z inicjatywy KG powołane 


"społeczny konstet budowy domu ra- 
„uczyciela oraz mieszkania d'a iexa- 


raa w Żalnie, co przyczyni się do 
poprawy opieki zdrowotnej w te) 
wsi. 


© Komitet Krakowski serganizo 


wał cykl szkeleń dla działaczy 34- 


merządowych 60 największych m” 
kladów pracy. Do polowy jistopada 
edbyły się cztery kursy dia sekre- 


tarzy i członków egzekutyw POP 


erąz KZ zajmujących się probiema- 
tyką samorządów, a także przewod- 
niczących prezydiów rad pracowni” 
czych i aespołów partyjnych w 88" 
morządach. Ogółem przeszkolono 
dotychczas 160 ożób. . 


(© Wojewódzka Sskeła Partrjoż 


'we Włecławku kontynuuje ©K 


trzydniowych szkoleń w zakresie 
PZPR. Ostatnie 
i kół. 
kobiecego | przewodniczą cych... 
ZSMP z prawem. rekomęndacii. do 
par 
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decyzjom  energochło- 


wszystkach ' 
„ awiązkowców w swojej branży o po- 
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hówo z ZYGMUNTEM MURAŃSKIM, 
członkiem Biura Politycznego KC PZPR, szłygaróm RZY TRA | 
w KWK „Rydułtowy” w Wodzisławiu Śląskim 


— Rozmawiamy tuż przed BRar- 
bórką, więc Czytelnicy nie wezmą za 
złe, jeśli zaczniemy od bliższej pre- 
zentacji jednego z górników, który 
zarazem jest od niedawna czlonkiem 
Biura Politycznego KC PZDR. 


— Mam 34 lata. Żonaty. Dwóch 
synów, z których starszy jest w III 
klasie podstawówki, młodszy w ze- 
rówce. Urodziłem się w Czernicy 
w woj. katowickim. Ojciec pracował 
w kopalni „Rydułtowy” w Wodzisła- 
wiu Ś!ąskim. Skończyłem Zasadni- 
czą Szkołę Górniczą przy tej kopalni 
1 jako 17-letni chłopak zacząłem tu 
pracę. W ciągu 17 lat pracy w ko- 
palmi ' „Rydułtowy” przeszedłem 


wszystkie szczeble zawodu górnicze- 
go; byłem młodszym górnikiem, gór-- 


nikiera, nadgórnikiem,  sztygarem 
zmianowym. Równocześnie skoń- 
czyłem wieczorne Technikum Gór- 


nicze dla Pracujących w Rybniku. 


wiosną tego roku zostałem sztyga- 
rem Oddziału Wydobywczego. Zazna- 
CZam, 
wym, jak to napisano w gazetach, 
gałyż w górnictwie takiego stanowi- 
ska:nie ma. Co jeszcze chcecie wie- 


dzieć o mnie? 
U 


— Z rolą górnika splata się w 
Waszym przypadku rola działacza 
polityczuego. Jakie były dów tej 
drogi? 


— Równie naturalne (| proste jak 
w zawodzie górniczym. Jako 18-la- 
tek wstapiłem do ZMS, a w rok póź- 
niej do PZPR. W ZMS byłem sze- 
regowym członxiem, potem prze- 
wodniczącym koła na oddziaie, po- 
tem koiejno wiceprzewodniczącym i 
przewodniczącym Zarządu Zakłado- 
wego, przewodniczącym Zarządu 
Miejskiego i członkiem Prezydium 
ZW ZSMP. W partii podobnie: by- 
tem szeregowym członkiem, sekre- 
tarzem OOP, I sekretarzem OOP, 
członkiem Egzekutywy KZ, a teraz 
jestem członkiem KZ. Samo zgło- 
szenie mojej kandydatury do Biura 
Politycznego, a tym bardziej wybór 
był dla mnie wielkim zaskoczeniem. 


— Jak przyjęli te Wasi najbliźżst; 
rodzina, sąsiedzi, koledzy w kopalni, 
wspołtowarzysze w macierzystej 
POP? 


* — Także dla nich było to zasko- 
czeniem. Żonę sąsiedzi uprzejmie 
powiadomili, że był. komunikat w te- 
lewizji. W kopalni koledzy czekał 
na manie, powitali życzliwie; były 
kwiaty, życzenia, pytania o przebieg 
X Zjazdu, a I trochę ironiczne py- 


żę nie nadsztygarom zmiano- 


tanko, kiedy przenoszę się z Wodzi- 
sławia do Warszawy. Dia współto- 
warzyszy pracy w- kopalni była to 
niespodzianka, bo choć nie jestem 
pierwszym górniciem w Biurze Po- 
litycznym, to jednak pierwszym : 
tamtego re;onu. 


Od powrotu z X Zjazdu uczest- 


'niczę w licznych zebraniach, odby- 


wam wieie spotkań i masę rozmów. 
Wyjaśniam oczywiście, że jednak zo- 
staję w Wodzisiawiu, że wybranie 
mnie do Biura Politycznego jest 
podkreśleniem rangi zawodu górni- 
ka i tego. co górnictwo w różnych 
okresach zrobiło dla. Polski 
wej, że ro!ą społecznego członkostwa 
w Biurze Politycznym jest pośced- 
niciwo w kontakcie z robotnikami. 


Ludo- 


— Zapewne zmienił się tryb wa- 


szej pracy? Czy nie grozi te ode- 


- 


rwaniem się od kolegów w kopalai, - 


a mówiąc szerzej od roboś: lików? 


uważam 'u. „ludzi. żadnych .aporów 
w: konta! klich* ze mną. 
łem się ani ja, ani moi wspóltowa- 


'rzysze. Kontakt jest koleżeński jak 
.. dawniej. 


Dla jednych jestem jak 
przedtem Zygmuntem, dla drugich 
50 dawnemu „sztajgrem”. 
się jednak tryb pracy, co mi się nie 


2 —W macierzystej koóskai ie za- 


podoba, aie nie dałoby się pogodzić . 


nowych obowiązków z obowiązkami 
sztygara oddzialowego w - pelnym 
wymiarze. Chodzi po prostu o to, że 
z pracą na dole łączy się bardzo kon- 
krelna i poważna odpowiedzialność, 
także za bezpieczeństwo ludzi, za ich 
życie. Tu nie może być żadnych nie- 
domówień, niedopatrzeń, połowicz- 
ności. Teraz więc jest nas- dwóch 
sztygarów na jednym ddziale. 


Ale nadal często zjeżdżam na dół. 
Także na inne oddziały. Taki zjazd 
to praktycznie cały dzień zajęty. 
Moje zjazdy są przyjmowane dobrze, 
jest jakby zapotrzebowanie na nie. 
Ale kopalnia nie kończy się na dole, 
ciągnie się aż do wagonu kolejowe- 
go. Zwiedziłem teraz cały cykl gór- 
niczy. Jeden oddział te wąski ©d- 
cinek. Sztygar widzi tylko swoją 


wych obowiązków jeden oddział nie 


'grupę i tu stara się załatwić wszyst- 
"ke. Z punktu widzenia moich mo- 


pokazałby skali problemów ani ko-. 


palni, ani tym bardziej peja: 
zwłaszcza, że każda kopalnia 


z nowych możliwości  poznawamia 


swoją specyfikę. Korzystam secie | 


Nie zmieni-- 


Zmienił 


własnego zawodu i jego PrOR ROW | 


w całej złożoności. 


mama Jakie macie wrażenia, spostrze- 


> z wizyt poza swoim oddziałem, 


w innych kopalniach, na kunych od- 


clakach górniczege cyklu? 


— Nie jest to żadne wizytowantie, 
lecz przede wszystkim rozmowy z 
ludźmi. Ciekawi mnie, 60 ludzie my 
ślą, w czym trzeba pomóc, co można 
zzmienić na lepsze. Ciekawią mnie 
sprawy. socjalne, technika, technolo- 
gia. W kontaktach bywają czasem 
pewne opocy. Ja się nie zmieniłem, 
ale moja funkcja tworzy jednak 
pewną izolację w tym sensie, że lu- 


dzie jakoś mają zakodowane, żeby 


nie „podpaść”, gdy zjawia się ktoś 
z centrali. 


W lawinie zaproszeń pe X Zjef- 
dzie nie brakuje 4 takich, żebym 
gdzieś tam pojechał I „podniósł ran- 
gę”. Rozumiem, że każdy kie coż 
robi, chce nadać temu range, ma 
przykład przez : obecność członka 
Biura Politycznego, ale jednak bro- 
nię sie przed tym, bo nie odpowiada 


"mi rota „świętej krowy”. Wydaje mi 
"sie, że warto być przede wszystkim 
-po' to, żeby coś wnięść, 


albo nauczyć 
Się CZEGOŚ. | 


Bywają też różne naciski, żeby za- 


„łatwić to czy tamto dla jakiejś ko-_ 
paimi, innege zakładu, środowiska, 
„człowieka. Jeżeli pomoc jest na- 


prawdę niezbędna 1 mozę akurat 
pomóc, te pomagam. Ale twarde 


bronię .się przed przesadą. Są lu- 
„dzie, którzy w takich sytuacjach po- 


trafią nie powiedzieć ani „nie” ari 


 „tak”. Według mnie jest w tym coś 


dwuznacznego. Pe X Zjeździe śużo 
mówimy 0 jawności życia. Tu aie 
tylko chodzi e pełne informowanie, 
ale i o to, że władza nie może wy- 


"migiwać się, ani pełzać, Musi jasno 


mówić „tax” lub „nie”. 


— Jakie są Wasze pierwsze wra- 
żenia z udziału w pracach Biura Pe- 
litycznego? Ce chciałby wnieść de 
tych prac działacz, który jeszcze nie- 
dawne był jednym zx tysięcy akty- 
wistów bezpośrednie na styku = 
POP, który nadte jest jednym z rze- 
szy młodych robołaików? 


— Kilka miesięcy %o za krótki 
okres, żeby powiedzieć, że coś wnio- 
stem de prac Biura Politycznego. 
Trwa bardzo intensywna nauka. 
Ogromnie poszerza mi się spojrzenie 
na wiele spraw, odsłania ich złożo- 


— Nie ebawiacie się, że natłok ue- 


gólnienych informacji może eałabiść 
autentyzm oglądu rzeczywistości? 


 — Mmformacje poszerzają wiedzę, 
ale amń mie wygładzają ebrazu re- 
aliów, ami nie wypaczają poglądu na 
sprawy. Jeśń ehodzi e robotników 
w kierowauctwie partii te I sekre- 
tarz KC mocno pod , że beardze 
cenne jest każde masze wrażenie, 
spostrzeżenie, opinia, uwaga, że ko- 
nieczne jest szczere ich syznalizo- 
wanie, - przekazywanie. - „Oczywiste 
przy tym, że nasze opinie, choć 


w pełni autentyczne, są też cząste 
kowe. Stąd tak bardzo szerokie są 
dziś konsultacje. Bardzo ważne, aby 
mieć obraz z różnych stron. 


— W toku obecnej kampanl spra- 
wozdawczo-wyborczej PZPR ' są 
konkretyzowane zadania rcalizacyj- 
nę pe X Zjeździe. Jak eceniacie ja- 
kość tej konkretyzacji, zwłaszcza na 
szczebla POP i zakładowych ecga- 
nizacji partyjnych? 


— Na oceny chyba za wcześnią, 
kampania jeszcze awm. i Nie chciał- 
bym generalizować również dlategą 
że moja orientacją dotyczy przede 
wszystkim zebrań partyjnych w wo- 
jewództwie katowickim. Te. zebrania 
z reguły mają charakter krytycznej 
samooceny. Laidzie widzą zarówno 


„problemy jak i te, $e można jeszcze 


spore zrobić w zakresie gospodar- 
ności, organizacji pracy itd. Na ze- 

braniach raczej me ma tzw. przy> 
kiaskiwania, jakie było kiedyś dość 
częste. Dyskutuje się na zebraniach, 


nabył pd boję poi w choć oczy- 
wiścię nie wszędzie, ke są przecie? 
różne POP. 


w latach stedemdziesiątych mą 
zebraniu mówił sekretarz, a sala 
miiczała. Na początku lat osiemdzie= 
siątych sala zorące dyskutowała, 
a prezydium milczałe. Teraz mamy 
sytuację mniej więcej wyrównaną. 
Toczy się wspólna rozmowa. Tę sy» 
tuację trzeba utrzymać, utrwalić. Te 
jest możliwe jeśli będziemy trakto- 


wać się poważnie t jeśli dyskusja 


da efekt, czyli wywoła skuteczne 
działanie. Dobrze, że na zebraniach 
są konkretyzowane plany działania, 
ale każdy z nas musi zdać sobie 
sprawę, że liczy się tylko i wyłącznie 
efekt. Tylko za efekt oceniają nas 
bezpartyjni, którzy teraz bardzo 
uważnie patrzą na partię, na życie 
wewnątrz partii. Jeśli nie ma efektu, 
to POP nie liczy się, nie rozwija, 
nie ma autorytetu, nie oddziaływw- 
ja. | 


— Jak robotnicy przyjmują ©- 


chwały X Zjazdu? Nie chodzi ta 


e wrażenia robione bezpośrednie pe 


zjeździe, lecz o refleksję pogłębieną 


m dystansu kilku miesięcy. Z 
uchwał Zjazdu wynika wiele trud- 
nych zadań adresowanych wprost de 
załóg. Wymieńmy choćby powszęch- 
ną atestację stanowisk pracy i prze- 
gląd struktuc organizacyjnych, zasa- 
dę żeby płacić tylko sa rzeczywiście . 
wykenaną pracę, zamiar odejścia ed 
płacewej „urawniłowki”, a także ze. 
rwania s praktyką „protenowania* 


Dokończenie na str. 4 


ZYCIE PARTII 


maa m mik miómiiz Wa- © 


Żeby coś wnieść 
i nauczyć się czegoś 


Dokończenie ze str. 3 


ulgami siaboaych zakładów | branż. 
Te nszystke mieć będzie wplyw aa 


. bycie nałóg. Na iłe popierają ome ie 


kierunki działań? - 


— Wdrażanie ekonomicznych po- 
stanowień i wytycanych X Zjazdu 


nie będzie łatwe. Wszyscy oczywiście. 
chcą przyspieszenia, ale nikt nie. 
chce wiasnym kosztem. To ludzki 
'©druch. Na przyklad każda podwyż-- 
, ka cen będzie niepopularna, bo bije 
po kieszeni. Można podjąć wiele de- 


cvzii uzasadnionych ekonomicznie, 
a: czy zuwsze będą one słuszne ze 
snolecznezo punktu widzenia. Trze- 
ba to widzieć i odpowiednio wy- 
waza decyzje Przy ich podejmowa- 
mu lwzcba mieć na uwadze, żeby nie 
pozarszać sytuacji, zwłaszcza ludzi, 
którzy mają mało. Ekonomia jest 
ekonomią; nie ma €e dyskutować 
o jej kanonach, należy dyskutować 
o tym. jak ochronić najsłabszych, 
juk zamierzenia przeprowadzić przy 
najmniejszych kosztach  społecz- 
nych. 


Bardzo ważne jest dobre, niebiu- 
sokratyczne rozeznanie rzeczywisto- 
ści. Pokutuje rozumowanie, że jeśli 


ktoś potrzebuje pomocy, te powinien 


się po nią zgłosić, tyle tylko, że cza- 
sem ktoż nie wie gdzie zapukać, 
a mamy i takich, którzy nawet 
w największej biedzie nie poproszą 
e pomoc, be honor im nie pozwala. 
Z drugiej strony są też cwaniacy, 
którzy wszędzie dotrą, żeby sobie 
polepszyć. Stąd wielka waga kon- 
taktów a ludźmi, nie tylko na sta- 
nowiskach pracy, ale i w domach, 
gdzie czasem warto zajrzeć i zapytać, 
ezy nie potrzebują pomocy. To wiel- 
kie zadanie społeczne dla związków 
zawodowych, dla POP. Także dlz or- 
ganizacji młodzieżowych, bo na 
przykład o starych portfelach mówią 
nie tylko siarzy, ale i młodzi. Za- 
pewne pierwszy umpuls bierze aię 
stąd, że wielu młodych wśród swo- 
łjch bliskich ma emerytów, ale ta 
sprawa w świadomości młodzieży 
sumuje się w probiem społeczny, co 
zresztą świadczy e ich wrażiiwo- 
ści. : 

„ Wracając do zamierzeń ekono- 
enicznych powiedziałbym, że ich re- 
alizacja będzie trudnym orzechem 
de rzryzienia. Płace poszły do góry 


(bez wzrostu produkcji, już nie mó- 


wiąc, że bez wzrostu wydajności. Nie 
brak dyrektorów, którzy chcą być 
wyłącznie popularni i są najlepszymi 
dyrektorami w oczach pracowników 
nie znających reguł ekonomii. Wie- 
dza ekosomicznąa załóg jest słaba, 
szkolenie w tym zakresie bardzo sła- 
be, świadomość ekonomiczna została 
w tyle za reformą. Na przykład 
„urawniłowkę” płacową będzie bar- 
dzo trudno przełamać, chociaż prze- 
łamać trzeba, be bez tege anie ru- 
szyny do przodu. 


Niezbędna jest zmiana systemu 
eceny pracy. 
wszystkim bezpośredniego dozoru. 
fu nie powinno być żadnych „ukła- 
dów”, lecz wyłącznie ekonomia. 
Mamy w nientalności a. Ja- 
kąń wrażliwość na krzyw WASKRĄ 
cenną, ale czasoea warto pomyśleć, 
czy każdy kto czuje się gokrzyw- 
śzony, naprawdę „ krzywdy. 


tyjsemu, zrupie partyjnej, 


"To pytanie trzeba otwarcie stawiać 


przed ludźmi. Jawanie oceniać ich 
pracę i mówić przy wszystkich 
„w Oczy, za Co obcina się albo zwięk- 
sza premię. To wie'ka sprawa rze- 
telności mistrza. Byłeby ważne, ie 
gdy dobrze aarobi brygada, to IL 
mistyz zarobi wiecej. Jego też trzeba 


motywować, eczywiście, widząc róż- 
ne uwarunkowania. Szczególna. rola. 


przypada też partii. zebraniu mar- 
QOP. 
Ogniwa partii muszą być jedną z 
głównych 


niecznym warunkiem powodzenia 


"jest przy tym ieh bezpośrednia obec- 


ność na co dzień wśród ludzi pracy. 
Chodd e kontakt nie zza biurka, 
pię w roii obserwatora, i€cz o żywą, 


„autentyczną więż ze społeczeństwem 


na wszystkich szczebiach. Sprzyja 
temu rozwiiany po X Zjeździe sy- 
stem kontaktu partii z ludźmi, po- 
cezynając od członków kierownictwa 
partii aż do grupowych. 


— Przed chwilą wspomnieliście 6 
wrażliwości spełecznej miedzieży. 
Sięgajaca w XXI wiek nayśl progra- 
mowa X Zjazdu w sposób szczególny 


adresowana jest do miłodcze poko- 


łenia. Pytanie tylko, na iłe dociera 
de świademości ludzi młodych, 
gwłaszcza młodych roboiników? 


—= Kiedy mowa o problemie utoż- 


'samlania się młodzieży 2 programem 


partii, to przede wszystkim podkre- 


«'iłbym, że młodzież sama musi so- 


bie uświadomić, iż nie realizując 
dziś programu rozwoju kraju traci 
wpływ na to, co i tak kiedyś będzie 
musiała wziąć na swoje barki. Traci 
bu szanse zdobycia cennego doświad- 


„czenia. Młodzież przy tym nie jest 


czymś samoistnym, nie można je) 
izolować i e6na sama nie może się 


izolować. Zresztą ogromnna większość | 
młodzieży —- właśnie młodych ro- 


botników, inżynierów, nauczycie!j — 
pracuje wspólnie z całym społeczeń- 
stwem i w życie spoleczne wnosi 
duże wartości. 


To prawidłowe. że młodzież ma 
wielkie amnbicje, żądania. To znaczy 
po prostu, że społeczeństwo rozwija 
się, że ma coraz większe dążenia 


„dł aspiracje. Młodzież krytycznie pat- 


rzy na wieje spraw. Z tego kryty- 


€yzmu można bardzo dużo wziąć do 


ulepszenia pracy zakładu, wzbogace- 
nia warunków życia w środowisku, 
zdynamiziowania działainości organi- 
zacji partyjnej. Dużą rolę mają tu 
do spełniania zwłaszcza organizacje 
pectyjne. Z doświadczenia wiem, jak 
czasem trudno młodym przebić się 
s ważnymi sprawami. Organizacje 
partyjne powinny młodym doradzać, 
przydawać siły przebicia, e€zęsto po 
prostu działać wspólnie. Nie dzieli- 
my się jake gapołeczeńztwo. Jeśli 
ktoś jest partyjny, maodzieżowiec, 
związkowiec to tylko %o ge może 
wyróżniać wśród społeczeństwa, że 
przoduje w pracy i aktywności spo- 
łecanej. 


-— Dalękuję a roueowę. 


Resmawie!: 
ARDRZEJ WIŚNIEWSKI 


sił motorvcznych. Ko-. 


Kampania 


Dokończenie ze str. 1 


„Karo”.- jest największym zakła- 
dem przemysłowym w woj. siedlec- 
kim jedynym z tego województwa 
na liście 208 wielkich zakładów 6b- 


jętych bezpeśrednim  zainteresowa- 


niem KC. Licząc wraz 2 filiami' 
w Bielsku Podlaskim i Gródku pra- 
cuje w „Karo” około 283800 aeeób; 


'w samych Siedlcach praeszło 2000, 


2 czego aż 76 procem stanowią ko- 
biety. Ogromna większość produkcji 


idzie wprost aa zynek i należy do 


towarów. nader poszukiwanych. O- 


siągane przez „Karo” wyniki gospo-. 
'dareze są bardzo dobre, ©o na pod- ' 


kreślenie zasługuje tym bardziej że 
zakład pracuje w śrudnych warun- 


kach. i 
..Nó_-ale kondu dzić latwo? Wiado- 


* 


no, że poważna: Poznyowa 1ACZYNA 


„się dziź od pytania, jak przezwycę- 


żać Wwudności. Nie tylko wyniki osią- 
gane przcz zakład, ale i przebieg re- 
lacjonowanej tu konferencji zdaje 
się Świadczyć, że to pytanie jes 
w „Karo” stawiane od dawna i bar- 
dzo serio, zarówno przez zaxładową 
organizację partyjną, jak i przez 
Lnne ogniwa zakładowej społeczno- 
ści. przez znakoenitą większość za- 
łogi. Jasne jednak, że sanwv stawia- 
nie pytań to dopiero początek. Sedne 
tkwi w znajdywaniu alnycn odpo- 
wiedzi. | 


2 pewnością jest taką odpowiedzią ' 


— 6o podkreślił i za co dziękowaj 
podczas obrad szef produkcji Bog- 
dan Kościelniak — że KZ w minio- 
nej kadencji zawsze wspieral wysił- 
ki dyrekcji i dozoru, a członkowie 
partii często przodują na swoich wy- 
działach, w Swoich zawodach. To 
jedna z przyczyn, że zakład osiąga 
dobre wyniki, mimo wielu kłopotów, 
Największy kłopoł z surowcem; raz 
starcza go na kilka dni, kiedy in- 
dziej na kilka godzin, a każda prze- 
rwa w dostawach rodzi duże straty 
i konieczność zmian asortymento- 
wych, ©0 jest kłopotliwe dla załogi, 
wywołuje niezadowolenie, nerwo- 
wość. Partyjmi, właśnie ci przodu- 
jący, z których adaniem ludzie się 


konsolidować 


j wańęzy 
IKZ fragment takiej oceny, „działa)- 
neść wewnątrzpartyjna w eine 


tonować ie nastroje, 
załogę. 


drona prawidlowe, zebrania : 
golnych OOP odbywały się dek i. 
stematycznie, choć przy niecaadowa. 
iającej frekwencji”, to byłaby okazja 
do samozadowolenia, zresztą 1 _sa- 
łeżną” domieszką samokrytycyzna. 


A gdyby nadto wspomnieć jeszce 


e brakach... Na szczęście, iakie pe- 


. wierzchowne pojmowanie parlyjne- 


$ci, choć jeszcze zdarza się tw ; 
ówdsie, te jednak wsrażnie snika 
s życia parli. Wyrażnie anika rów- 
nież w ..Karo", checiaż | la aie 
e wszystkich. 


Nie tak wudno uchwycić, gdiie 


kto jest w tym procesie, jeżeli tykke 


nie owija s'ę rzeczywistości w ba- 
welne. Na dowod chccby wystąpie- 
nie Fenryka Gałka, przewodniczące- 
go ustępujijcej Zakładowe; Komis): 
Rewizyjnej: 


— Bardaa przytywnywm zławiskiem jen 
systematyczność srzkoień | 40bra prac 


. 


|ZPDz „Karo” w Siedlcach: 
Jak zgrać 
parę z wodą. 


zakładowej grupy lektorów. palone. 
niepokoj, że (rexwencja na sębraniac 
partyjnych wsłia <dię oda 4 10 $0 proce. 
że w niektorych OOP brak pianów prac; 
1 zebrania oubywają sią akcyjnie. aa 
iepiej piacują JOP scininistracji. > 
dzialu technicznego | zmiany B kon 
eji. NalychnyB'toaej DpoMocy zę srody 
KZ wymaga OOP zmisuy A konfezcji. 


Z tej ostatniej OOP nikt nie wy- 
stąpił na konferencji. Czy było w 
„porażenie” krytyką, CZY racze po” 
twierdzenia prawdy. je czasem re 
tak latwo uświadomi sobie, iż 0 
pracy partyjncj. na pozór mewy” 
miernej, można mowić konkrelue 


„1 otwarcie, bez ogoników 1 ozdob 


ników? Tak, Czy owak. adresatów 
tej prawdy jest w „Karo” więce) 


— Parua w zakladzie to nie tylke 
sekretarze i aktyw, na jej autoryle: 
pracuią wszyscy członkowie — mo- 
wiła Barbara Przeździak, od łalku 
miesięcy pełniąca funkcię | sekre- 
tarza KZ i teraz ponownie w ybrans 
na tę funkcję. 


— Aby było widać partię nie moga = 
eałonkowie przechodzić obojętnie pękaj 
problemów, które istnieją w ich 040c2 
niu. W tej chwili mamy często taką 7: 
tuację, że członkowie partił reagują ty 
zo wtedy, Kdy sprawa dolyczy ; 
pośrednio. Wiedy wiedzą jek działać... 


— Po rar pierwszy od ( lat — Skan 
vowała dalej B. Przeździak _ opyzkijk 
mówić e stopniowym wzroście gk 
partyjnych w namym zskładnie, Ale j 
wszystkie OOP walić 


MOGĄ poch joś 
nekowo dobrą pracą w tym kierucke. 
Bą , które mają po igo 


sprawozdawczo - wyborcza PZPR 


ydział Wykańczała, gdzie OOP 

as knieje: ay śmielej wkroczyć 
tam z działalnością partyjną, pozyskiwać 
sprzymierzeńców, a w przyszłości moża 
kandydatów partii. Jest w zadanie, które 
powiniem realirować każdy ezlonex pgar- 
Jasne widać kierunek myślenła, 
który toruje sobie drogę przecież nie 
tylke w „Karo”. Nie tylko w „Karo” 
widoczne są jak na dłomi znaczne 
jeszcze dysproporcje w aktywności 
partyjnej. Pozostańmy zresztą przy 
tym jednym zakładzie, jednej zakła- 
dowej organizacji partyjnej, która 
częścią swych sił wypracowała sobie 
autorytet; wypracowała skutecznym 
działaniem na rzecz dobrych wyni- 
ków produkcyjnych i ekoncimicz- 
nych (fabryki, wdrażania refoumy 
gospodarczej, rozwijania zakładowej 
działalności socjalnej i zakładowego 
budownictwa mieszkaniowego. To 
wszystko dalece mie zaspokaja po- 
trzeb, ale jednak przynosi efekty od- 


czuwaine przez załogę „Karo”, O ile 
byłyby ane większe, gdyby wyrówać 
w górę front aktywności? 


Aktywności nie tylko partyjnej. 
Ow na przyklad Zofia Bączek, prze- 
wodnicząca Związku Zawodowego 
„Włókniarz”, mówila na konferencji 
nie tylko o LUudnych problemach, 
aie i © dorobku tutejszych związ- 
kowców. podxzreślając zresztą dobrą 
współpracę z organizacją panty jną. 


Tę współprace tak samo ocenił ustę- 
puiący KZ ale i dodał, że „Orzanizacja 
związkowa, chociał systematycznie obej- 
muje swym zasięgiem Coraz 
część załogi i podejmuje coxaz więcej 
tematów interesujących lłudzt pracy, to 
jednak driała jeszcze za mało dynamicz- 
nie, ate podejmuje wszystkich spraw, 
utóre leżą w jej kompetencji. Ludzie 
oczekują od związków więcej niż one 
robią | do czcęo mają waritnki. Powinny 
więcej uwagi poświęcać pracy %bezpo- 
rediio wsrod robotników”. 


Nic tu ująć, ałe czy nie należy do- 
dać pytasia — zresztą postawionego 
w referacie KZ — dlaczego tylko 128 
uwwarzyszy spośród 294 członków 
partii w „Karo” wstąpiło do związku 
zawcdiowego? Czy odpowiedź nie łą- 
czy mę z prostą prawdą, że chodzi 
"nie o formainą przynależność, lecz 
o wnoszenie aktywności? Na linii 


tego rozumowania można by spytać 


zakładową organizację ZSMP, dla- 
czego funkcjonując wśród mlodej 
załogi zdołała skupić w swych sze- 
regach tylko 107 członków? Nie są 
to przecież pytania retoryczne, 
zwłaszcza jeżeli zważyć na skalę za- 
dań. 


Tu miejsce aby 1 obrad konferen- 
cji wydobyć obraz pianów rozwojo- 
wych fabryki, a przede wszystkim 
dominujący w „Karo” sposób podej- 
ścia do trudnych problemów roz- 
woju. Wiadomo, że przyszłość jest 
zawsze zakobwiczona w teraźniejszo- 
ści. Owo w ostatnich latach wydam 
spore środki na modernizację zakła- 
du. Jeszcze w tym roku zakończy się 
budowa drukarni, ©o rozpo- 
cząć produkcję poszukiwanych na 
rynicu wyrobów z dzianiny druko- 
wanej. Kupiomo też sporo nowocze- 
snych maszyn, chociaż x zakupu 
wielu przyszło zrezygnować, gdyt 
brakuje dewiz. Co w taj sytuacji? 


— Planujemy w przyszłym roku 
ndemal podwoić eksport — Aralka na 
konferencji Andrzej Budny, jeden 
Ł zastępców dyrektora — gdyż > 
wzrost eksportu, który 
stąpi bez jakiegokolwiek toe Piz 
ma produkcji na rynek krajowy, 
przyniesie dopływ dewiz do przed- 
siębiorstwa, ©o0 x kolei zwiększy 
możliwość bieżącego zasilania pro- 
dukcji w niezbędne materiały i 
komponenty, a także zwiększy moż- 

ości odtworzenia zużytego mająt- 
ku produkcyjnego. Eksport po części 


więxszą 


Pracownica wykańczalni Marianna Bakulak w rozmowie z członkiem Biu- 
'ra Politycznego, sekretarzem KC Józefem Baryłą. Obok dyrektor naczelny 
„Karo” Andrzej Nowak oraz I sekretarz KW PZPR w Siedlcach, Andrzej 
Orna 


t. 


wymusi też podniesienie jakości i 
atrakcyjności naszych wyrobów. 
Planujemy bardzo ambitny program 
PREWNY jakości. 


„Karo” stoi przed wielkim wysił- 
kiem modernizacy jnym. Dyktują to 
potrzeby rynku i eksportu, a umoż- 
liwia pracowitość i gospodarność za- 
łogi, śmiałe sięganie po mechanizmy 
reformy. Starczy powiedzieć, że te- 
goroczny zysk do podziału będzie tu 
o 78 procent większy niż w zeszłym 
roku i aż o 181 procent niż przed 
dwoma laty. Duży zysk pozostający 
w przedsiębiorstwie pozwala lepiej 
zaspokajać potrzeby socjalne załogi 
i finansować modernizację. Ma on 
kilka źródeł. Jednym z ków p jie 
jest stabilizacja zatrudnienia, 
mimo . znacznego wzrostu keiłei 
płacy, przyniesie w br. zmniejszenie 
z 61 do 6 milionów złotych podatku 
od ponadnormatywnych wynagro- 
dzeń. Jasne, że za tym kryje się tak- 
że znaczny wzrost wydajności pra- 
cy. 


W reporterskiej relacji mie chodzi 
wdczycz e analizę ekonomiczną, lecz o 
uzmysłowienie faktu, że mądre i śmiałe 
wchodzenie w reformę pozwala zdoby- 
wać środki na rozwój. Stąd duże plany 
modernizacyjne, a i związane z tym pro- 
blemy, których najistotniejszy jest 

: modernizować starą przędzalnię, 
czy budować nową? Obecna Lp Siwa 


zaspo 4% procent zapotrzebowania 
„Karo na przędzę, a przędza jest tu 
podstawowym surowcem. Trudności za- 
kładu -byłyby znacznie większe, gdyby 
załoga  przędzalmi mie przepracowała 
wolnych sobót w tym roku, 

aszynach często całkowi- 


dodajmy, na m 
cie zużytych. 


Towarzysze w „Karo” skłania ją 


kusji Eugeniusz Andrzejczuk, jeden 
z zastępców dyrektora — bez się- 
gania do bużetu pańsbwa, lecz 
wspólnie z innym zakładem. Daje to 
wgląd w sposób oócówch o przy- 
szłości. 


Ambitne plany wymagają dobrego 
zgrania całej załogi, dobrego zgrania 
postaw ludzi i procesów produkcyj- 
nych. Tu miejsce na wypowiedź 
w dyskusji Jadwigi Andrzejczuk, ro- 


ga słabiej. 


Fot. Janusz Mazurek 


botnicy z Wydziału Wykańczałni: 
— Pracuję na nowej, pięknej ma- 
szynie i cieszę śię z tego, ale boli, 
że jak jest para, to nie ma wody, 
jak jest woda, to nie ma pary, cza- 
sem trzeba trzykrotnie powtarzać 
farbowanie. Gdyby zgrać parę z 
wodą, byłoby mniej przestojów, iep- 
sza jakość, większy zysk. Proszę 
więc żeby to zgrać... 


W odpowiedzi przedstawiciel do- 
zoru wyjaśnił, zresztą zasadnie, że 
kłopoty z parą i wodą wzięły się 
z remontu kotła, który był koniecz- 
ny, ale zakończy się jeszcze w grud- 
niu, co poprawi sytuację. Zauważmy 
wszakże, że przytoczona wypowiedź 
robotnicy miała jakby nieco głębszy 
sens. Tę samą nutę odnalazłem 
w wystąpieniu posła na sejm i pra- 
cownika „Karo” Zbigniewa Kubika, 
który informując o problemach sa- 
rowcowych powiedział, że na przy- 
kład gorzowski „Stilon” nie dostar- 
cza do „Karo” umówionego stilomu, 
bo nie dostaje kaprolaktamu z tar- 
nowskich „Azotów”.. Tak oto ciągle 
jeszcze nie wszędzie udaje się zgrać 
„parę z wodą”, zarówno w produkcji 


| jak i w pracy partyjnej 


Nawiązał de tego w swym wystą- 
pieniu na konferencji członek Blura 
Politycznego, sckretarz KC Józef 
Baryła odnosząc te de zadań orga- 
nizacji partyjnej w „Kare” i zadań 
całej partii pe X Zjeździe. Na czoło 
wysuwają się sprawy gospodarcze. 
Czeka naa trudna, bardzo wytężona 
praca. Pracujemy dla siebie, nikt za 
nas niczege nie zrobi, Partyjni mu- 
szą przodować. Chodzi e te, żeby lu- 
dzie pracy widzieli w partii siłę, 
która posuwa naprzód postęp, żeby 
widzieli siłę, która walczy 6 spra- 
wiedliwość społeczną, żeby widzieli 
w partii swoją estoję. Z tą myślą 
chcemy umocnić rangę POP, be te 
jest podstawowe ogniwo, a mamy tu 


słabości. Trzeba uważnie przyjrzeć 


się, dlaczego w tych samych warun- 
kach jedna POP działa lepiej, a dru- 
Trzeba, aby każdy czło- 
nek partil widział dla siebie kon- 
krećne zadanie. 


ANDRZEJ WIŚNIEWSKI 


LEGNICA: 


to dego 
o autorytecie POP 


JERZY GARBOLIŃSKI — I sekre- 
tarz KZ w węśle PAP Legnica Mil- 
kowice: 


— Większość POP w naszym wo- 
jewództwie pracuje dziś aktywniej 
niż dawniej. Ale ciągle jeszcze wiele 
organizacji nie wykorzystuje swych 
uprawnień statutowych, chociażby w 
dziedzinie polityki kadrowej. Jakże 
często jeszcze rekomendacje POP 
dla osoby mającej objąć bardziej od- 
powiedzialne stanowisko, lub funk- 
cję społeczną, sprowadza się do pod- 
pisania i postawienia pieczątki przez 


sekretarza, bez głębszej analizy i 


oceny, a często nawet bez skonsuł- 
towania sz pozostałymi członkazań 
Egzekutywy. 


A przecież POP powinna nie tylke 
wyrażać opinię w sprawie awansów, 
przeszeregowań, nagród 1 presnti 
— jak to dzieje się np. w większości 
kolejarskich organizacji w naszym 
województwie. Powinna ońa oceniać 
towarzyszy z rekomendacji partii 
pełniących odpowiedzialne funkcje. I 
wycofywać je, jeśli owi towarzysze 
nie wywiązują się należycie ze 
swych obowiązków. Oczywiście we 
właściwym czasie, dopóki nie jest za 
późne, aby zapobiec ewentualnym 
wynaturzeniom. Najgorzej pod tym 
względem jest w małych zakładach 
i spółdzielczości. A więc postulat 
pod adresem instancji, by przyszły 
z większą pomocą słabszym POP. 


istniejących tylko „na papierze”, 
które nie przejawiają żadnej dzia- 
łalności. Wynika to głównie z małej 
lub nikłej aktywności poszczegól- 
nych jej członków. Dośćczęsto jest 
jeszcze tak, że całą pracę dźwiga na 
swych barkach sekretarz, a pozostal 
członkowie w. najlepszym razie 
ograniczają się do płacenia składek 
i biernego uczestniczenia w zebra- 
niach. 


Trudno się dziwić, że takie orga- 
nizacje nie mają autorytetu wśród 
załóg i kierownictw, że administra- 
cja nie dopuszcza ich do rozstrzy- 
gania żywotnych spraw zakładu. 
Jednym słowem o autorytecie i sile 
partii w środowisku decyduje ak- 
tywność wszystkich jej członków. 
A nie tylko wąskiego grona akty- 
wistów. 


Inną słabością wiełu POP, nawet 
tych, które coś więcej przedsiębiorą 
jest zamykanie się w sobie. Uważam, 
że organizacja partyjna powinna 
eksponować swą działalność na ze- 
wnątrz. Pokazywać jakie podejmuje 
inicjatywy. Są przecież tablice in- 
formacyjne, w dużych przedsiębior- 
stwach gazety zakładowe, za pomocą 
których trzeba informować szerokie 
rzesze pracowników e tym co robi 
POP. Niech ludzie widzą kogo i do 


czego organizacja partyjna zabowiaą- 


zuje i jak ocenia realizację podej- 
mowanych uchwał. 


ae 


Kampania sprawozdawczo-wykorcza PZPR 


ŁONŻA: 
Las nie obroni się sam 


LENA PUCHAŁA — 
w nadleśnictwie w Łomży: 


adiunkt 


W pierwszych dniach października 
śościłam, wraz z leśnikami biało- 
stockimi, w lasach lubelskich. Po- 
dziwialiśmy piękne lasy janowskie, 
wspaniały park roztoczański — po- 
cazano nam również miejsce, gdzie 
we prowadzi się wycieczek tury- 
tycznych — nadleśnictwo Puławy, 
uż za ogrodzeniem Zakładów Azo- 
owych. ! 

Straszne to miejsce. Setki hekta- 
<ów pięknych kiedyś lasów — obe- 
cnie prawie pustynia. I dalej coś, co 
jeszcze nazywa się lasem, ale gdzie 
można kręcić filmy grozy — suchy, 
czary, umierający drzewostan. 

Tam widać, jaki los gotuje sobie 
człowiek. | | 


Takie' miejsca powinno się poka- 


gywać wsżystkim. Bo błędów trzeba 
aię wstydzić — tylko nie wolno ich 
powtarzać! | | 

Na terenie Okręgowych Zarządów 
Lasów Państwowych Białystok i 
Szczecinek nie stwierdzono zmian 
drzewostanów spowodowanych przez 
zanieczyszczenia powietrza. I z tego 
powinniśmy się cieszyć, z tego mo- 
żemy- być dumni. Ale tego musimy 
strzec. Nie-może nas to jednak uspo- 
kajać. Większość siarki emitowana 
jest przez kominy wysokie i prze- 
noszona na odległość ponad 1000 km 
od źródła emisji. Jest to już problem 
międzynarodowy i tylko wspólna, 
natychmiastowa działalność ograni- 
czająca emisję gazów toksycznych 
"> zapobiec katastrofie ekologicz- 
nej. 
Las nie obroni się sam. Brak jest 
€atunków odpornych na trucizny za- 
warte w powietrzu. Ustawa o ochro- 
nie naturalnego środowiska człowie- 
ka nakłada na zakłady pracy obo- 
wiązek płacenia kar za zatrucie at- 
mosfery. Ale jest to przecież tylko 
półśrodek. Może dojść do tego, że 
zakłady w planowanych wydatkach 
ujmować będą wysokości kar.. A 
przecież nie chodzi o przekazywanie 
pieniędzy z jednego zakładu do dru- 
giego, a oto by usunąć przyczyny za- 
grożenia, by ich nie stwarzać w 
przyszłości. Za każdą decyzją musi 
stać konkretny człowiek, a nie in- 
stytucja — bo dzieje się źle, a win- 
nego brak. 

Każdego roku ogień niszczy dzie- 
siątki, setki hektarów lasu, ciągle 


| wysypisk. Wielu 
zbieraczy wyrządza lasom szkody, po 
wycieczkach pozostają w nich 


z tym zagładę lasu, ale każdy z nas 
może mu pomóc poprzez niewyrzą- 
dzanie krzywdy. 

Mieszkając tu, na pięknej ziemi 
łomżyńskiej — nie każdy docenia 
wartość tego skarbu — jeszcze czy- 
stego powietrza, jeszcze zielonych 
iasów. Tu jeszcze słychać śpiew pta- 
ków... 

Otuchą napawa fakt, że problem 
ochrony naturalnego środowiska 
człowieka znalazł swe odbicie w 
Programie PZPR uchwalonym przez 
X Zjazd partii Na pewno trafi en 
— tak jak tu — do planów realizacji 
uchwały we wszystkich wajewódz- 
twach. 

To budzi nadzieję, że nie pozwo- 
limy naszym lasom zginąć. 


zabierających głos na fabrycz- 

nej konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej PZPR, nie było „znu- 
żenia tematem”. Mówili bowiem 
e sprawach, którymi żyją na eo 
dzień, które decydują e przyszłości 
zakładu — a co za tym idzie — 
e ich własnym losie. Atmosfera ob- 
rad nacechowana była troską i po- 
wagą. Odnosiło się wrażenie, iż każ- 
dy z uczestników konferencji czuje 
brzemię osobistej odpowiedzialności 
za dziś 1 jutro swego zakładu. Bo 
też 1 zadania jakie przypadły w 
udziale 16-tysięcznej załodze „Urus- 
sa” są niełatwe. 

ZM  „Ursus”, poważny potentat 
w branży metalowej, produkuje 
przede wszystkim dla rolnictwa. Je- 
Śli dziś na naszych polach pracuje 
już 855 tysięcy ciągników — to jest 


to wynik trudu robotników „Ursu-. 


sa”. Jeśli w ostatnich kilku latach 
dzięki postępowi w rolnictwie mog- 
liśmy. tak wydatnie podnieść plony, 
a tym samym znacznie zmniejszyć 
import zbóż — to w tym postępie 
mechanizacja odegrała jedną z pod- 
stawowych ról. SKS 


wykonywana 


Tak więc 
przez załogę „Ursusa” znajduje się 
w kręgu najważniejszych zadań kra- 


praca 


jowych — zwiększania produkcji 
żywności. Dlatego taką wagę przy- 
wiązuje się do dalszego rozwoju za- 
kładów, wpisanego do Programu 
partii. Jest zatem sprawą oczywistą, 
że zarówno w referacie I sektetarza 
Komitetu Fabrycznego — Mariana 
Antosika, jak też w wystąpieniu dy- 
rektora «generalnego, — Wojciecha 
Ziółko i w wypowiedziach większo- 
ści dyskutantów problemy pracy 
partyjnej splatały się ze sprawami 
produkcji. Oddzielić ich bowiem nie 
JDOSOB. 777207 PIE „aB 27 

Organizacja partyjna w ZM 
„Ursus” liczy 1630 towarzyszy. Bio- 
rąc rzecz statystycznie — jedęn czło- 
nek partii przypada niemal na dzie- 
sięciu bezpartyjnych. Przypada — 
w sensie „oddziałuje”. Ale poziomu 
świadomości statystycznie obliczyć 
nie można, chociaż da się skonsta- 
tować efekty dobrze wykonanej ro- 
boty, będące wykładnikiem tej świa- 
domości. A takich przykładów towa- 
rzysze przytaczali wiele. 

Oto w czasie trzyletniego planu 
wychodzenia z kryzysu czyli w la- 
tach 1983—1985, wykonano zadania 
z nadwyżką 473 ciągników, zaś 
w roku ubiegłym wyprodukowano 
ponad 59 tysięcy ciągników osiągając 
najwyższy poziom produkcji z okre- 
su przedkryzysowego, czy znacznie 
skórconym czasie pracy i malejącym 
zatrudnieniu. W drugiej połowie 
roku 1984 uruchomiono seryjną pro- 
dukcję ciągników licencyjnych, choć 
rozbudowa zakładów jeszcze trwa, 
a wyposażenie w maszyny jest nie- 
pełne. 

Coraz lepsze wyniki osiąga się 
w dziedzinie postępu technicznego, 
także drogą usprawnień i wynalaz- 
czości. W roku ubiegłym — infor- 


wypowiedziach 18 towarzyszy, | 


ZM „Ursus” 


poprzeczka 


mował Wiesław Szablewski — zgło- 
szono 820 wniosków, z których 
wdrożono 340, przysparzając zakła- 
dowi 150 milionów złotych. W roku 
bieżącym korzyści z nowych wdro- 
żeń wynoszą już 180 milionów zło- 
tych. Systematyczny postęp odnoto- 
wuje się także w zwiększaniu efek- 
tywności gospodarowania — mówił 
sekretarz POP Jan Kwaśniewski. 
Składa się na to, między innymi co- 
raz liczniejszy udział załogi we 
współzawodnictwie pracy między 
wydziałami, brygadami, gniazdami 
produkcyjnymi i poszczególnymi 
pracownikami. Uczestniczy w nim 75 
procent załogi. Coraz lepsze wyniki 
daje udział pracowników w konkur- 
sie pod hasłem: ład, gospodarność, 
rzetelna robota, w którym pierwsze 
miejsce uzyskał Zakład Podwoezi. 
O 10 procent wzrosła wydajność 
w ciągu jednej godziny, o 23 procent 
obniżyła się absencja, jest też i 
aspekt moralny — integracja brygad 
i wydziałów. 


Partia — mówiono — wypełniając. 


swą inspirującą rolę znalazła „wła- 


ściwą formułę”, zarówno w procesie 


współuczestnictwa w kierowaniu za- 


kladem, jak i w bezpośrednim od- 
działywaniu na członków załogi. 

Partia jest wszędzie — uczestniczy 
w doskonaleniu metod zarządzania 
i organizacji pracy, w inspirowaniu 
dobrej roboty, w polepszaniu wa- 
runków pracy i życia załogi, ale tak- 
że w kształtowaniu klimatu moral- 
nych wymagań wobec ludzi. Poczy- 
nając od egzekutywy i plenum Ko- 
mitetu Fabrycznego, poprzez pracę 
komisji. problemowych, po działal- 
ność POP i poszczególnych członków 
partii — wykonuje się na co dzień 
pracę polityczną, w której aktyw- 
nymi sojusznikami partii są ZSMP 
i związek zawodowy. 

Postulaty dotyczące sposobów 
przezwyciężania kłopotów adresowa- 
no w dwu kierunkach: do władz re- 
sortowych i do... siebie. Trudności 
obiektywne to: kurczący się rynek 
zbytu w krajach drugiego obszaru 
płatniczego (na szczęście rynek kra- 
jowy jest nadal chłonny), co wiąże 
się z niedostatkiem dewiz na zakup 
maszyn i urządzeń, niezbędnych dla 
zwiększania produkcji ciągników li- 
cencyjnych. Choć park maszynowy 
w starej produkcji też się sypie... 
Drugi ważny kłopot to nierytmiczne 
i nie zawsze w najlepszym gatunku 
zaopatrzenie materiałowe. Są też 
pewne perturbacje natury finanso- 
wej. 

Większość kłopotów ma jednak 
charakter subiektywny, a zatem po- 
konanie leży w granicach możliwości 
kierownictwa fabryki i samej załogi, 
przy bardziej intensywnym oddzia- 
ływaniu organizacji partyjnej. 

W naszym słowniku politycznym 
utarło się stwierdzenie, iż „wszystko 
zależy od ludzi”. Ale w „Ursusie” 
problem załogi — nieprosty. Jest 
owszem, „podstawowy trzon”, fa- 
chowców, wiernych zakładowi od lat, 
i na tych ludziach można w pełni 


- 


, lekarska, 


polegać. Ale każdego roku odpływa 
i przychodzi do zakładu po kilka ty- 
sięcy osób. Przeważnie młodych, do 
lat trzydziestu, To wiele tłumaczy, 
może i ten fakt, że do związku za- 
wodowego należy zaledwie jedna 
trzecia załogi. 

Młodzi ludzie, przychodzący do za- 
kładu nie od razu potrafią zinteg- 
rować się z załogą. Przynoszą też ze 
sobą różne nawyki. Tylko w roku 
bieżącym — informował Franciszek 
Kośnik stwierdzono 320 kradzieży na 
sumę ponad 4 milionów złotych, od- 
notowano 880 wykroczeń, których 
przyczyną był najczęściej alkohol 
Wychowanie tych ludzi — to przede 
wszystkim zadanie dla zakładowej 
organizacji młodzieżowej. Szkoda 
tylko, że w wystąpieniu przedstawi- 
ciela ZSMP — Krzysztofa Krzywika 
— tak mało było przykładów doty- 
czących metod pracy z miodzieżą. 
Już znacznie więcej mówił na ten 
temat przedstawiciel PRON, Maciej 
Święcieki. 


Stanisław Kopacz z odlewni żeli-- 


wa, podkreślając znaczenie dobrej 
atmosfery w stosunkach między- 
ludzkich, wyliczał korzyści jakie 
przynosi '« polepszanie , organizacji 
pracy, oszczędność środków i mate- 
riałów, a także osobiste zaangażo- 
wanie każdego pracownika w popra- 
wę jakości wyrobów. 

Obecnie w zakładzie ma to ma- 
czenie zasadnicze. Wprawdzie z roku 
na rok pretensje rolników co do ja- 
kości ciągników maleją, lecz do peł- 
nego sukcesu jeszcze daleko. Spra- 
wiedliwa ocena postaw i wysiłku ro- 
botników, troska o ich waruhki by- 
towe, ściśle wiąże się z pokonywa- 
niem wysokich wymagań zawodo- 
wych. Pod tym względem zrobiono 


"w „Ursusie” dużo. Własne ośrodki 


wczasowe i kolonijne, stołówki za- 
kładowe, bardziej troskliwa opieka 
polepszanie warunków 
pracy, stopniowe zaspokajanie po- 
trzeb mieszkaniowych, to osiągnięcia 
ewidentne, co nie oznacza. że zro- 
biono już wszystko. Zadania na naj- 
bliższe lata znalazły się w uchwale 
konferencji partyjnej. 


Ich realizacja zależeć będzie nie 
tylko od operatywności samego Ko- 
mitetu Fabrycznego, lecz także — 
i przede wszystkim — od postawy 
każdego członka partii. Z prawdziwą 
żarliwością mówił oe tym długoletni 
pracownik „Ursusa” Zbigniew Mar- 
kiewicz. Przestrzegała o szkodliwości 
przymykania oczu na bierność nie- 
których towarzyszy, zanik krytyki, 
niekorzystne proporcje w przynależ- 
ności partyjnej (robotnicy stanowią 
mniej niż 50 proc. zakładowej or- 
ganizacji partyjnej). Lucyna Łap- 
czyńska. O budowaniu przez partię 
własnego autorytetu, zdolności ana- 
lizy własnych postaw, uczciwości, 
prostolinijności, rzetelności, życzliwo- 
ści wobec innych mówii Artur 
Malc. 

Uczestniczący w obradach konfe- 
rencji zastępca członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarz Komitetu Cent- 
ralnego —  Zbnigniew Michałek 
— zwrócił uwagę, że towarzysze mó- 
wiąc obszernie o tym, co należy 
robić, za mało mówili Jak. 
Chodzi o to, abyśmy po niewątpli- 
wym wysiłku w programowaniu 
pracy nie popadli w stan błogiego 
samouspokojenia. Jeśli partia ma 
stanowić w narodzie siłę kierowni- 
czą, jeśli skupia ludzi najlepszych 
— to jest odpowiedzialna, za wszyst- 
ko, także za produkcję. Aby sprostać 
tym zadaniom trzeba stawiać wobec 
siebie wysokie wymagania, znacznie 
wyższe niż wobec bezpartyjnych. 
Sekretarz KC przekazał załodze po- 
zdrowienia od I sekretarza KC 
— Wojciecha Jaruzelskiego. 


LENA ZABIELSKA 


ś | LYCIE PARTU PORZE ONZE ZZ ZZOZ ZZOZ ROZZNZ ORZEC 


ampania sprawozdawczo - wyborcza PZPR 


PŹM Szczecin: 


biwarcie mówić 


to najkrótsza wizytówka zakla- 


dowej organizacji partyjnej w 
Poiskicj Zegludze Morskiej w 
Szczecinie: 1618 członków j kandy- 
datów, w tym ponad 1200 na stat- 


kach pływających pod bialo-czerwo- 


ną banderą. Ogniwami newrałgicz- 
nymi są tu OOP rozmicszczone ną 
stalkach. Sprawą dla przedsiębiorst. 
wa najistotniejszą — utrzymanie Się 
na światowym rynku  frachtowym, 
na którym panuje dotkliwy kryzys. 


Nasza flota musi przysparzać de- 
wiz i—co odzwierciedla się w efek- 
tach PŻM — mimo dużych trudno- 
sci, spełnia ten obowiązek zupełnie 


nieżle, ale. „Mówić szczerze i 
otwarcie o sprawach najtrudniej- 
szych” — tak rozpoczął swą wypo- 
„wiedź w dyskusji na zakladowej 


Konferencji  sprawczdawczo-wybor- 
czej w PŹZM jeden z delegatów, An- 
drzej Kulawczyk. Zarówno on, jak 
i wielu innych mówców nie przy- 
padkiem  skupiło uwagę przede 
wszystkim na tym co trudne. Pod- 
«reślano, *%e kampania przed X 
Z jazetem ukazaia całą złożoność pro- 
blemów zalogi, a szczególnie bosa- 
tego mater.ału dostarczyły rozmowy 
mdyw dualne. 


Przez cale lata przywykliśmy do 
idealistyczieg0 obrazu Polskiej Żeg- 
iugi Mo:skie;, jako firmy doskonale 
się rozwijającej, przynoszącej krocie 
dewiz sia.  lymczasem  narastaio 
wiele problemów i choć organizacja 
parnrtyjga zawsze była w centrum 
wszystkich spraw przedsiębiorstwa, 
to jednak nie obeszło się bez błędów, 
kłopotów, trudności, zarówno zawi- 
nionych jak i obiektywnych. 


Oto podczas roznów indywidual- 
aych krytykowano ostro sekretar.at 
KZ, kóry — jak wskazywali ma- 
rynarze i pracownicy lądowi PŹŻM 
— powinien skuteczniej zabiegać 
o realizację uchwał OOP i POP. 
Także zresztą o wykonanie uchwał 
wyższych instancji partyjnych. 
Trzeba tu przypomnieć zwłaszcza po- 
stanowienia z ubiegłych lat o pracy 


udeowo-poiitycznej wśród załóg pły- 
wającychn. Wiele w tej dziedzinie 


zmieniło się na lepsze, ale nadal 
— 0o podkreślali liczni delegaci 
— załogi narzekają na brak- opera- 
tywnej iniormacji oe wydarzeniach 
w kraju i na świecie. 


Jakże często głównym informato- 
rem nadal bywa polskojęzyczna 
wróga radiostacja, czy ilustrowany 
tygodnik gdzieś z obcego portu... Za 
Ziekceważenie konieczności szerokie- 
go uświadomienia naszych maryna- 
rzy płaciliśmy bardzo drogo po ogło- 
szerniu stanu: wojennego, kiedy to 
przypadki dezercji z naszych stat- 
ków nie należały do rzadkości. Wie- 
lu, po kilku latach nieobecności, wró- 
cło, z słębokim przekonaniem, że 
ca miejsce jest w Polsce. Za otu- 
manienie zapłacili gorzką cenę roz- 
tąki, wtratę zaufania.. Ale to histo- 
ra, przypominana tu po to, by 
w pracy nartyjnej na statkach nie 
powtarzać starych błędów. 


- 


„— mówione o pracy 
i stylu działalności partyjnej. Czuła - 


AWAGI IFULNYCH 


«+  Ną 


zakładowej  kontarencji w 
.PŻM dominowała problematyka go- 
spodarcza. Trudno, żeby było: ina- 
czej, skoro od:te$o, czy polskie stat- 
ki będą przynosiły dochody zależą 

warunki życia pracowników PŹM, 
a w niemałej mierze także stan całej 
gospodarki. Tymczasem sytuację 
trudno widzieć w różowym kolorze. 
Armator ze Szczecina musi dziś el.- 
munować z jednej strony skutki nie 
zawsze trafnych decyzji z poprzed- 


- mch lat, z drugiej — utrzymać się 


na ciągle 
frachtowym 


Stąd korsókwańina modernizacja 
floty. Z wypow iedzi w dyskusji wi- 


uszczupianym rynku 


dać, że orzganiząacia partyjna silnie 
wspiera wysiłki kierownictwa 
przedsiębiorstwa. DY przełamać 


trudności. Służy temu dokładna ana- 
łiza wszelkich kontraktów na budo- 
wę i zakupy statków. Służy także 
dostosowanie orzanizacii pracy do 
wymogów nowoczesność... Bo — jak 
określił jeden z delegatów —,,... na 
światowym - rynku żeslugowym u- 


„trzymają się tylko silni i solidni". 


Na koniec bieżące! pięciolatki 
PŻM utrzyma dzisiejszą ziolność 
przewozową przy zmniejszonej ilości 
statków. Program modernizacji 
przewiduje nie tylko budowę no- 
wych jednostek, ale też zakupy. Mu- 
szą one być bardzo rozważne, bo 
przecież w każdej transakcji wyste- 
puje „twarda waluta. A tej w nad- 
miarze nie ma dziś nikt, także ope- 
rująca milionami dolarów PŹŻM. 
Z tego względu zdecydowańo cdło- 
żyć na dalszą przyszłość tzw. kon- 
trakt argentyński na budowę stat- 
ków w tamtejszych stoczniach. Re- 
allizu.e się korzystną dla nas umowę 
ze sieeznią bułsarską w Warnie, za- 
kupimy statki w Turcji. 


M:mo światowego kryzysu — jak 
podxreślanoe podczas obrad — mu- 
simy być konkurencyini w stosunku 
de innych przewoźników morskich. 


Inaczej — nikt tego nie ukrywa 
— przestaniemy się liczyć. Zjawi- 
skiem  skłaniającym do relleksji 


- musi być i to, że w przewozach PŻM 


tylko 48 proc. stanowią polskie to- 
wary na eksport. Reszta to usługi 
eksportowe dla zagranicznych kon- 
trahentów. Tu przypomnijmy, że 
w majlepszych czasach nasze statki 
przewoziły około 170 proc. polskich 
towarów... Czy te proporcie odwrócą 
się? Tak, gdy zmieni się sytuacja 
w eksporcie, gdy nasze porty staną 
się rzeczywistym oknem na świat, 
a nie zaledwie lufcikiem.. Wszystkie 
te sprawy znalazły odbicie na kon- 
- ferencji. 


Maio natomiast — co dalsza za- 
uważali w rozmowach kuluarowych 
ideologicznej 


się niedosyt głosów krytycznych... 
Jeden z delegatów, oficer floty Sta- 
nisław Nosowski zwrócił uwagę, że 


- KZ i jego egzekutywa zbyt późno do- 


cierała do załóg statków i filii lą- 
dowych z informacjami e sytuacji 
politycznej i społecznej w przedsię- 


„.Jeden z delegatów, 


simy Z 


biorstwie. O zmianach kadrowych 
dowiadywano się z tzw. drugiej ręki. 
Rodziło to domysły i plotki... S. No- 
sowski stwierdził, że brak było ze- 
brań OOP przede wszystkim na 
statkach, na których oceniano by 
pracę kadr kierowniczych. „Pora 


,— powiedział — by powstał klimat 


do partyjnej krytyki. Komitet zakła- 
dowy często ograniczał się do roli 
potakiwcza dla egzekutywy”. ZAWTÓ- 
cił on też uwagę, że nie przeana- 
lizowano dokładnie warunków w ja- 


kich doszło do konieczności sięgnię- 
cia po kary partyjne w stosunku do | 


Marczak 


Fot. A. 


niektórych 

PŹŻM k:ero 
Czy to 

PŻM 


osób piastujących w 
wn.cze stanowiśka... 
wszystko o0znaczą, 
zaparował zły: klimat? .Otóż 
nie, bowiem organizacja partyjna 
— co znalazło wyraz na konferencji 
— potrafiła znaleźć wyjście z trud- 
nej sytuacji, odciąć się od ludz: nie- 
odpowiedzialnych, przyjąć właściwy 
kurs. Tym kursem jest obecnie two- 
rzenie atmosfery sprzyjającej .wy- 
konaniu skomplikowanych zadań. 
Witold Głębocki, 
przewodniczący rady pracowniczej 
— wyraził pelną aprobatę samorzą- 
du dla zdecydowanych. działań kie- 
rownictwa PŹM. Tym samym samo- 
rząd opowiedział się za dyscypliną 
i lepszą organizacją pracy. „Nie 
mamy powodów do pesymizmu, mu- 
rozwagą iść do przodu” 
— to zdanie wynotowałem z wypo- 
wiedzi jednego z delegatów na kon- 
ferencjii W pelni oddaje ono to, co 


że w 


"jedna z największych w wojewódz- 
. twie 
tyjnych zamierza czynić po X Zijeź- | 


szczecińskim Organizacji par- 


dzie partii. At 
WOJCIECH JURCZAK 


KONIN: 
Lo krzeni, C0 smuci 


STANISŁAW MŁODOŻENIEC, . 
dyspozytor w Kopaini Węgla Bru- 
natnego „Konin'': 


— Moralnym skutkiem obu ostat- 
nich zjazdów partii jest umacnianie 
się poglądów w społeczeństwie, ze 
kryzys polityczno-gospodarczy w 
Polsce. i rozległe echo jego skutków 

w świecie nie są winą zaśad ustro- 
jowych, że przyszłość należy do so- 


cjalizmu. Uchwały tych zjazdów 
uczą ideologów, ludzi na gtanowi- 
skąch kierowniczych, wśzyśstkich 


członków partii, że żadna ideologia 
nie obroni się sama, że nie będzie 
się rozwijać, o ile nie potwierdzimy 
jej właściwą polityką. Wzrosły. więc 
nasze zadania politycznego oddzia- 
ływania, punkt ciężkości pracy par- 
tyjnej przesunął się do organizacji 
podstawowych. 


Uchwała X Zjazdu zobowiązuje 
nas do stałego analizowania istot- 
nych zjawisk społecznych zarówno 
w skali kraju jak i środowisk za- 
wodowych lub lokalnych oraz de 
proponowania udoskonaleń rozwią- 
zań istniejących lub wprowadzania 
nowych. Krytycznej oceny niepra- 
widłowości istniejących i narastają- 
cych dokonano w kampanii prze- 
dzjazdowej i na X Zjeździe. W oce- 
nach tych przeważały sprawy gospo- 
darcze, mniej ideologiczne. Można 
by wnioskować, że w ideologii je- 
steśmy lepsi niż w rządzeniu. Jest 
odwrotnie. 


Dla sprostania przewodniej roli 
partii w społeczeństwie, dla wzrostu 
jej ideologicznego oddziaływania na 
rzeczywistość potrzebna jest wiedzą 
i twórczy stosunek do marksizmu- 
-leninizmu. Życie wysuwa wciąż 
nowe problemy, daje priorytet no- 
wym wartościom. Pojawiają się zja- 
wiska gospodarcze i społeczne, które 
są przecież zaprzeczeniem przybliża- 
nia się do. ideałów... Odradzają się 
stare struktury wiasnościowe śŚrod- 
ków produkcji i prawa do ochrony 
tych środków, powodujące szalone 
dysproporcje w pożycji materia!no- 
-społecznej ludzi niezależnie od 

wkładu pracy, a to jest już arożne 
dla pierwszej zasady sprawiediiwo- 
ści społecznej i naszego ideowego 
oręża. 


skuteczniej 

partii 
tyjnego 
sDOłeCcZ- 
Który mi 
rzeczyw ist ość. 
potrat imy wła- 
racje partii i ra- 


Chodzi 6. to,. aby 
kształtować wśród czionków 
umiejętność zajmowanią par 
stanowiską wobec zj.wisk 
no-gospodarczych, przę 
stawia nas codziennie 
Pod warunkiem, że 
ściwie pr ezentow ac 
cji tych bronić. 


Rozdźwięk między rzeczywistością 
a ideowymi zasadami jest szczegól- 
nie. niebezpieczny w pracy szkole- 
niowej, wychowawczej i propagan= 
dowej, gdy nie przestrzega się wielu 
przepisów prawnych ., widziacych 
przez pryzmat wartości ustrojowych. 
Czy państwo i prawo służą klasie 
robotniczej czy tyiko pewnym gru- 
pom? O kim się dyskutuje i radzi, 
stawia na piedestał, a komu sprzyja 
bałagan i infiacja. NE nęły dwa lata 
od przyjęcia przez Biuro Po tycznę 
KC programu ekonomiczne: eduka- 
cji społeczeństwa, bardzo * udanej 
formy szkolenia. Trzeba iuzważvyć 
możliwość wprowadzenia ną podo- 
bnych zasadach szkoienia ideologicz- 
nego. A więc w' praktyćznym powią- 


zaniu i z aktywnym uczestnictwem 
iudzi pracy w: sę Panią rowaniu. i 
„współrządzeniu-zakiadem pracy 


PARTII 


| „dt 


OPOLE: 


Przexonywanie przekonanych 


JAKCZYSŁAW MAGDŹZŁIARZ — | 
sekrelarz KM-G Prudnik: 


— Tak )au przeciętny Polak ma 
swoje uianie na temat funkcjono- 
wania gospodarki, modycyny, tak 
częsio Czionck PZPR operuje pod- 
stawwą ternunelag.ą marksistow- 
ską. Mówi jak w się określa 
nartysnym językiem, w którym 
słowem iuiajczęsciej używanym jest 
socjanzińn p.zeplatany „awiększony- 
mi wysś.likami”. „nasileniem starań”, 
„autywi:zacją' jip. Często ten staty- 
$tyczny czionek PZPR stwierdza, że 
żadne sz«clenie nie jest mu potrzeb- 
ne, bo nie ma sensu przekonywanie 
prześondnanych. Gorzej, gdy przyjdzie 
mu odpowiedzieć na podstawowe 
pytanie dorastającym dzieciom, sy- 
nowi czy córce, którzy Słuchają 
RWE iub innych naszych „wier- 


nych” krajowych lub zagranicznych 


„przyjasiół”, No aie w domu nie ma 
KKR, nit zgodności słów i postaw 
ze Siatutem nie porówna, a więc 
„nie ma sprawy”. No właśnie! Skąd 


mino prawie 40-ietnich doświadczeń . 


w pracy ideologicznej naszej partii 
pojawiają się takie postawy? Skąd, 
mimo często rzeczywiście socjali- 
stycznie ukształtowanej świadomości 
społecznej tak mało mamy elensyw- 
nych, walczących, krytycznych po- 
staw? 


Czesto mówimy, że braki na rynku 


Ao wynik słabej edukacji ekonomicz-- 


nej, a słabe zbiory bo niedoświad- 
czony, Słabo przygotowany rolnik. 
Rzadziej zauważamy wyniki pracy 
szkoleniowej, gdy zbiory są dobre, 
a wyniki produkcyjne przekraczają 
plan. Ale już zupelnie nie przeko- 
nuje argument, że najlepszą ideolo- 
Gią szą właśnie ie dobre zbiory, wy- 


JELENIA GÓRA: 


Otworzyć bramy fabryk 


JAN CZARNECKI — iechnoleg 
w Jeleniegórskich Zakładach Far- 
maccutycznych „Polfa”: 


— Stoimy przed wieloma bariera- 

mi rozwojowymi. Brakuje materia- 
łów, surowców i siły roboczej. Wy- 
czerpują się rezerwy produkcji ener- 
gii elcktrycznej. A jednocześnie na- 
sze wyroby są bardzo energo- i ma- 
teriałochłonne. Wynika to z tech- 
nicznego zacofania. Tzw. luka iech- 
nologiczna wciąż się powiększa. 
* Diategso największą szansę przy- 
spieszenia rozwoju gospodarczego 
widzę w postępie nausowo-technicz- 
nym. Mamy przecież liczną, wy- 
ksziałconą kadrę naukową i tech- 
niczną. Trzebą ją pod tym względem 
jak najlepiej wykorzystać. 

Nówimy © tym od lat, i bez re- 
zu:tatów, Po prostu niewiele robimy. 
Chodzi przede wszystkim o stworze- 


i 


nie wreszcie takich mechanizmów 


ekoiiomicznych, które sprzyjałyby 
działalności innowacyjnej, wręcz wy- 
muszały ją. Niestety, na razie prze- 
pisy dotyczące zasad funkcjonowa- 
nia reformy gospodarczej dają pry- 
mat przestarzałym przedsiębiorst- 
wom, produkującym drogo, a więc 
zużywającym za dużo materiałów 
i eneryu. Straciliśmy już 5 lat. 
Nioekonsekwentne wdrażanie  no- 
weco systemu ekonomiczno-finanso- 
wego nie przynosi bowiem spodzie- 
wanych efektów, a jut najmniejsze 


NALYCIE PARTII 


sona produkcja, dobra jakość w so- 
cjalistycznym zakładzie. Często nie 


przekonują nawet dobre przykłady. 


Patrzymy na nie z niedowierzaniem, 
węsząc komolnafie: Co wlec tzeba 
robić? 


Trzeba z żelazną konsexwencią, od 


szkoly poczynając, wdrażać socjali- 
styczny system wychowania, spojny 
2 systemem funkcjonowania państ- 
wa i jego gospodarki. Trzeba nam 
dziś wiecej porczumienia, ale | wię- 
cej walki ideologicznej. Czy do tych 
wymogów dostosowany jest nasz 
obecny system Szkolenia i jego for- 
my? Wydaje się, że tak. Pod wa- 
runkiem zmiany sposobu podejścia 
i konsekwencji w jego wdrażaniu. 
Potrzeba nam większej ofensywności 
w pracy z młodzieżą. £ doświadczeń 
jakie aebrałem na ierenie mojego 
działania wynika, że należy śmielcj 
sięgać do specialistycznych form 
szkolenia. takich jak np. WUMIL, 
kluby dyskusyjne i biiozoliczne dla 
młodzieży szkół średnich. Należy do 
pracy z mlodzieżą kierować specja- 
listów, pracować w niekonwencjo- 
nalnych formach i meiodach. Mówi- 
my — i piszemy często — o kryzysie 
wzorców osobowych wśród młodzie- 
ży, ale nie zadajemy sobie pytania 
skąd owe rozterki i żwątpienia, za- 
chwianie ideowe zporej cześci mło- 
dzieży. Skoro powiedzieliśmy sobie, 
że nie ma trudnych pytań, są tylko 
trudne odpowiedzi, kierujmy zatem 
na spotkania z młodzieżą, do klu- 
bów, klas szkolnych, do świetlic, lu- 
dzi o szerokich horyzontach. ideowej 
pasji, autentycznym zaangażowaniu. 
Takich, którzy nie boją się konfroa- 
tacji swoich jdeowych racji z naj- 
większym nawet krylycyzmem mlo- 


 daieży. 


da postępu 


w daiedziwić postępu technicznego. 
Przemysł wciąż nie jest zaiństereso- 


wany nowościami technicznymi i nie 
jest żadną „pompą wyJjysającą" no- 


'woczesne rozwiązania, powstające 


na zapleczu naukowo-badawczym. W 


jeszcze mniejszym Stopniu - inspiruje 
on naukę do pracy badawczej. 


Trzeba mieć pełną świadomość. że 
przez ekstensywrĄą cospodarzę, a 
z łaką mamy do czynienia jeszcze 
dziś, nie poprawimy poziomu życia 
społeczeństwa, a nawet niemożliwe 
będzie wyjście z obecnych trudności. 
Dlatego musimy postawić na nowo- 
„ezesne metody wytwarzania i: spraw- 
ną orzanizację pracy. Oczywiście, że 
tej sprawy nie załatwimy apelami 
do kadry inżynieryjno-technicznej, 


' naukowej. Niezbędny iest skuteczny 


system motywujący twórezą pracę, 
zachęcający do ryzyka technicznego 
i ekonomicznego. Działalność inno- 
wacyjna — w tym wynalazczość 
— musi się opłacać zarówno twór- 
.„eom, jak i przedsiębiorstwom. A dziś 
tak nie jest. Znane są dvysproparcie 
w wynagradzaniu inżynierów I in- 


„nych pracowników w przetnyśle. 


Owszem, są zakłady, które mają 
dobre wyniki w działalności inno- 
wacyjnej. Do takich należy jelenio- 
górska „Polfa”. Mamy na swym 
koncie spory dorobek w badaniach 
i we wdrażaniu nowych opracowan. 
Ale jednocześnie dostrzegamy znacz- 
ne rezarwy. lch wykorzystanie nasza 


1884—1985 o 149 tys. ton, 


zakładowa organizacja partyjna 
traktuje jako jedno z najpilniejszych 
zadań. 


My członkowie partii, powinniśmy 
torować drogę postępowi naukowo- 


„technicznemu, który musi stanowić 


główną silę napędową gospodarki. 


KRAKÓW: 


Kampania sprawozdawczo - wyborcza PZPR 


Uzyskane w tej dziedzune reaullat> 
winny stanowić jedno z kryleriów 
oceny POP. Bo wpływ organitach 
partyjnych na środowisko naukowe- 
-techniczne moze być silny Przeko- 
naliśmy się o tym w nasŁyni Łakła- 
dzie, 


Stwarzać warunki i wymagać 


TADEUSZ POPIELA —  lekara 
chirurg, profeser Akademii Niedycz- 
nej w Krakowie, kierownik Kaledry 
Chirurgii AM: 


— Brak jest oceny społeczno-po- 
biycznej sytuacji w uczeiniach, a 
otwarcie trzeba: powiedzieć, że ayY- 


tuacja ta jest zła. Nie ma pracy po- 


lityczno-wychowawczej wśród stu- 
dentów. Obserwuje się brak aktyw- 
ności organizacji partyjnych w 
uczelniach. Przyczyny tego stanu 
rzeczy Są bardzo złożane. Sytuacja 
spolłeczno-polityczna uczelni wyma- 
ga głębokiej analizy ł rzeczowej oce- 
ny. Zanim jednak to się stanie, at- 
mosferę w szkole . wyższej można 


uzdrowić chociażby poprzea stoso- 


wanie fakich samych zasad jak 
w każdym normalnie funkcjonują- 
cym przedsiębiorstwie. 


Ezgzekwujemy ©ed studentów tch 
podstawowe obowiązki. Tak, jak 


TARNOBRZEG: 


W sprawie siarki 


KRZYSZTOF KORZEŃ, I sckhre- 
tarz POP, kierownik Dzłalu Mier- 
niczcgo w Kopalni Siarki „Jezłór- 


ke”: 


— Kopalnie | zakłady przetwórcze 
siarki  „Siar kopol” 


rodowej. Ich potencjał eksportowy 


przekracza 3 mln ton siarki rocznie, 


z czego blisko 60 proc. trafia na ryn- 
ki wolnodewizowe. Pod względem 
wielkości ś$rodków  przysparzanych 
państwu, przemysł siarkowy zajmuje 


trzecie miejsce w kraju. Przyrost 


produkcji tego surowca w latach 
a także 
wzrost eksportu e 6 proc. (oznaczało 
to ponad J70 tys. ton siarki), został 
uzyskany dzięki lepszemu wykorzy- 
staniu czasu pracy | wzrostowi jej 
wydajności. 


W przedsiębiorstwie, przy udzia!e 
wszystkich przedstawicielstw załog), 
opracowano projekt planu na lata 
1936-—1990, ale jego realizacja, jak 
dziś oceniamy, będzie bardzo trudna, 
z uwaci na uwarunkowania całko- 
wicie 
wa. Mam tu na myśli” zwłaszcza 
sprawę wywlaszczeń i przygotowa- 
nia terenów pod eksploatację siarki. 


Uważam, a reprezentuję całą naszą. 
kopalniana organizację partyjną, że. 


wywłaszczenia rolników naieży 
traktować jako. istotny element ea- 
łego procesu MW? ae 
dukcy jnego. 


Kompleksowe rozwiązanie 
zagadnienia wymara poważnego po- 
traktowania co najmniej dwóch 
spraw: zapewnienia solidnego wyko- 
nawstwa i odpowiedniego do potrzeb 
finansowania budownictwa mieszka- 
niowego. Dotychczasowe rozwiązania 
tych problemów są mało skuteczne 
i nie przynoszą pożądanych rezul- 
tatów. 


tego 


„ceowników 


mają bardzo - 
astotne znaczenie dla gospodarki na- 


„oddziaływanie wydrbycia i 


misję płynów z 40 tz 


niezależne od przedsiębiorst-- 


robi to kaady zakład wobec swoich 
pracowników. Jeś$ii oferujemy '!m 
stypendia, dobre warunki socjaine, 
te dlaczego w tej sytuacji godzic sie 
a przeciętnymi wynikami w nauce” 
Które państwo w świecie pozweo!' 
sobie na to, żeby dawać studentom 
wszystko, nie żądając od nich mc 
żadnej zapłaty, rekompensaty za swą 
pomoc? Po latach nauki uczelnie 
opuszcza przeciętny pracownik słua- 


. by zdrowia, człowiek nauczony tytko 


brać, nie daląc a siebie nic w za- 
mian. 

Takie postawy są nie do pozedze- 
nia z zasadami funkcjonowa:ia ©- 
cjalistycznego państwa. Nie ma zad- 
nych powodów, by kokietować siu- 
dentów. Jeśii poprawiamy im wa- 
runki, te również wymagajmy. Ich 
postawa zależy także od nas — pra- 
szkoły. Tych spraw nie 
załatwi za nas premier czy mńni- 
ster. 


"KRopalnie | zukłady przetwórcaę 
siarki w Tarnobrzegu, przysparza p- 
ce krajowej gospodarce 250 mln do- 
arów rocziie. mają poważne klopo- 
ty « uzyskaniem dewiz na zsnkup 
części zamiennych, niezbednych u- 
raądaeń i Sprzętu. Jest to e tyle 
daiwne, że zakupy ie warunku ky 


utrzymanie odpowiediiego poziomu 


produkcji. 

Sprawą o zasadniczym znaczeniu 
dla całeyo regianu jest szkodliwe 
prze- 
tworstwa sarki na środowisko. Do- 


„piero w waruiiach funkcjonowania 


reformy gospodarczej magiisniy sa- 


„modzienne podjać się rozwisży wania 


tego problenu. W.ietach 1932 18%. 
wydatkowabsmy Ga ten cel pana 
$min 4, Dzieki uvuchomieniu nowe; 
miynowni fosforytów zmuiejszono e- 
na gcełzinę 
na g0drirę. Zmodern)- 
zowano (cz węzły absurpch zwiąZż- 
ków fluoru, co dwukrotnie obnżyłe 
ich emisję do atmosfery. We wspó:- 
dziaianiu z krakowską AGII zaczęto 
wdrażać jej opracowania rotyczące 


do 0,00 k: 


badan Dad niechaniŁimew DoWstAWa - 


nia ervncji w ctworowe; Sopa 
Siark; „Jeziórko”. Uzyskane efekty 
są nadzwyczaj obiecujące - zininej- 


szono ilość i częstośliwo:ć tych nie- 
końtrolowanych wczesniej zjawisk 
a co za tym idzie ograniczano en'ieje 
siarkowodoru do atin:asrery 
"Troszczymy się rownież o le hy 
chronić użytki roiiie. Na zwałowisku 
zewnętrznym, kopaini rudy Sarko- 
wej „Machóow” przywrocono do ral- 
niczego użytkowania blisko 300 ha 
gruntów. a ponadto opracowano 
— ł uzyskano zgodę na wykorzysta- 
nie odpadów poflotacyjnych do re- 
kultywacji pó! górniczych w Konpa!n. 
Siarki „Jeziórko”. Działania te, m.» 
szybka rosnących kosztów ochrony 
środowiska, będziemy  kontyDvo 
wać. 


Kampania sprawozdawczo - wyborcza PZPR 


SZCZECIN: 


Obecni na Światowych rynkach 3 


RYSZARD JABŁOŃSKI — I sek- 
retarz KZ w Polskiej Zegludze Mor- 
skiej: 

— Nie bez przyczyny mówi się, że 
praca przedsiębiorstw jest baromet- 
rem obecnej „pogody gospodarczej”. 
W warunkach kryzysu wskazówka 
tege barometru idzie w dół. Tak 
było z początkiem lat 80-tych. Gdy 
załadunki i przewozy wzrastają, 
oznacza to, że gospodarka nabiera 
rozpędu. Taką korzystną tendencję 
starca się utrzymać ponad Tr-tysięczna 
załoga PŹM. 
flocie handlowej, pozwaia utrzymać 
reguiarne linie do poriów wszyst- 
kich kontynentów. Powoduje. że je- 
steśmv obecni na Świutoówich ryun- 
kach wymiany handlowej, 


POZNAŃ: 
Kultura toruje sobie 


FRANCISZEK ŁOŻOWSKI, I sck- 
retara Komitetu 
PZPR Kułtury: i 

— Prab:omów bazy exkanom cznej 
kraju mie da się CUGZELKC GA ro0ż- 
wi>iąl kuisuralncezo ©br watek, 
trzeba udcwaduniać. ŻE upowszech- 
nianie szeroko rozumiano; kultury 
w społeczeństwie, kultury artystycz- 
nej, aie i kulilury postaw. zachowań 
ma bezpośredni wpiyw na warunki, 
w iaxich przebicga produ«cja, na 


Daje to zatrudnienie. 


N:e 


sazerwe statków w takie urzodzcni: 


irogę 


Środowiskowege 


- jowej czólowce, jednak wicie jeszcze 
"'przeszxod staje na drcdze dvynami- 
"zowan:a 


słosunek do pracy, do uauki. Wspol- * 


Zaieżność tę musimy dcstrzegać na 
oo dzień. Trzeba przyzeać, że w wo- 


jewodztw:ie poznaunskim SZCTOKO ro- 


zitnuana kultura Coraz szerzej toruje 


sobie droge. Służą temu postanowie 


nia wojewodzkiej instancji partyje 
nej, za sprawą której rezwoiem tkul- 
tucy zajęła sie tansze Wojewóizka 
Rada Naredorwa. t AE 


PIOTRKÓW IRYBUNAŁSK: 
Połubić racjonalizatorów 


a 


EUGENIUSZ KLEKOWSKI — 
kierownik Wydziału w Zakładach 
Przemysłowych „Komuna Paryska” 
w ftudomsku, poseł na Scjn PRL: 


— Dyskusja na X Zjeździe 1 po- 
wziete tam uchwały dowodzą, jak 
duży nacisk kładzie partia na rozwój 
nauki i postępu techniczneśo. Ma to 
odbicie także w projektach doku- 
mentów, które będą rczuiować fun- 
kCcjonowanie poiskiej gospodarki w 
drugim etabie wdrażania reformy. 
A mimo to w praktyce wciąż jeszcze 
istiucję wicie barier utrudniających 
(lub wręcz uniemożiiwiających) roz- 


wój ruchu  racjonalizatorskiego i 
wyla.uzczcz)  wdrazanie nowych 
rozwiązań. 


Nie musze chvba udowudniać, że 
większość przedsiębiorstw nie jest 
zainteresowana wprowadzaniem no- 
woczesnych technik . i technologii 
produkcji Z czeżo to wynika? Na- 
dal, gerercuinie rzecz biorąc, istnieje 
u mt rynek producenta, co. daje 


"dzania nowych form pracy, a przede 


a 


- 


tury. 


nych, 
7 WOCZESNIAJĄCUZO 


„w drugim jej etapie. A zadaniem po- 
szczególnych organizacji partyjnych 


Realizacja zadań postawionych 
przed szczecińskim armatorem wy- 
maga skutecznej współpracy organi- 
zacji partyjnej, samorzadu i związku 
zawodowego w rozwiązywaniu 
spraw pracowniczych. Istnieje po- 
trzeba rozszerzenia pracy ideowo- 
-wychowawczej wśród załóg pływa- 
jących. Na poiskich marynarzy jest 


bowiem skierowana SZCZCBÓTNIE 
destrukcyjna, dywersyvjna  dzialal- 


ność provbacandowa antysocjaiistycz- 
nych ośrodków zagranicznych. Prze- 
ciwdziałanie nie może odbywać się 
w Sposób administracyjny, lecz musi 
dokonywać Się Za pomocą najuowo- 
cześriejszych form przekazu. Wvpo- 


Jest jeduux niezadowaujące. 


Odbudowa zaniedbań pońastalych 
w ŻyCiu Kkuiułuruinym w ubiegirch 
la:'ach jest jeszcze w toxu, Reaxty- 
wowano związki i stowarzyszenia 
twórcze. Faktem jest, że środowiska 
kuituraine Poznania coraz częściej 


wyróżniają Się na tle kra'u akttrw-- 


noscią i sukcesami mierzonymi licz- 
bą przyznawanych wyróżnień. Sta- 
wia to nasze wojewodztwo w kra- 


kultury poznańskici Ne 
w pelni wykorzystywane są moŻii- 
wości twórcze, niejednokrotnie mar- 
nowany jest olbrzymi potencjał kul- 
Zmiana tej sytuacji 
rewizji wielu sterectyvpów, wprowa- 


wszystkim odmiennego bcdejscia do 


kultury — nie w Tozumiceniu dru- - 


soplasowej dziadziny ZYCIA kie rówe 
NOPCAVNECj. | 


powność sprzedueia kadego niema 
wyrobu, bez względu na jczo Jakość 
i cenę, Bcaxuje natomiast skutocz- 
czyli odczuwanych dia uvo- 
się przedsiębiorst- 
wa, preferencji finansowich. Idzmy 
dalej: preferencji takich nie mają 
rownież członkowie bryead wdraże- 
miowych, a racjonalizatorzy i wyna- 
lazcy uwaurani są czesto za kombi- 
natorów chcących zdobyć jak naj- 
więcej pieniędzy najmniejszym 
kosztem. Co w tej sytuacji mówić 
o zainteresowaniu zakładów i ich 
pracowników wdrażaniem istnieją- 
cych już rozwiązań i opracowywa- 
niem ich wlasnymui siłami? 


. Reforma gospodarcza, jak na ra- 
zie, nie uruchomiła eksplozji inno- 
wacyjnej. Partia, jako całość, powin- 
na. dopilnować, aby stało się: to 


i członków partii jest waika ze sta- 
rymi metodami kierowania przedsię- 
biorstwem, z zasadą „im muiej no- 


wyma$sa ' 


nosiiem kilka 
okazejach, m. in. przed X Zjazdem, * 
W tej dziedzinie szczególnie dużo do" 


"nic, up. Sabięcin lub Podgórze. 
A 1 a 63 * Ę SE e | 


winek, tym mniej kłopotów”. Ich 
zadaniem jest również wspomaganie 
wszystkich „niespokojnych dusz”, 
tych co chcą coś wokół siebie uiep 
SŁYĆ, UNOWOCZEŚNIĆ. 


MALGORZATA KAPIEC — nau- 
czycielka z Tomaszowa Mazowiec- 
kiego: 


— Chciałabym zacząć od pytania: 
czy naprawdę probiemy, z jakimi 
boryka się oświata, stawiane są tak 
mocno, jak to wynika z wielu ofi- 
cjainych deklaracji? Z moich obser- 


WAŁBRZYCH | 
Sudeckim jodłom na 


nik w Kopalni Węgla Kunicnaczo 
„W albrzych”: 


-— W  ubieslych latach szczycii- 
dynamicznym rozwojem 
przemysłu. Prawda, że w tej dzic- 
dzinie zrobiliśmy sporo. Widać to 
chociażby na przykiadzie woj. wał- 
brzyskiego, gdzie rozwinęliśmy wiele 
nowoczesnych dziedzin przemysłu, 
nie tylko wydobywczego. Ale mcje 


smy się 


partyjne sumienie nie pozwaia mi 
milczeć, edy patrzę jak umierają su-- 
deckie lasv, a nasze rzeki zamieniają - 
"się w ściekowe kanały. „a 


- Sprawę ochrony środowisza pod- 
razy przy różnych 


odrobienia mamy właśnie w Wałb- 


rzychu. Aby się o tym przekonać. 
wystarczy odwiedzić którąś z dziei-" 


uz: 
NE 
'Y 


Wiemy, że many za mało sSrod- 


ków, aby w krótkirn czasie usunąć 
wieloletnie zaiesłaści. Dłutośo uwa 


Żum, że hależy Skoncentrować się na 
najpitniejszych sprawach. Do tarich 


TORUŃ: 


"nie 


wach i doświadczeń wynika, że tak 
nie jest. 


| 


W naszym województwie potrzeby 
inwestycyjne wynoszą Ok. 10 mid 
złotych w tej pięciolatce. Wiadomo, 
że nie zostaną one zaspokojone. 
Wiadomo też, że sprawy nie zalatwią 
czyny społeczne i największa nawet 
ofiarność rodziców, nauczycieli (i 
członków komitetów NCPS. 


„Gdzież więc są te preferencje dla 
inwestycji oświatowych? Naszym ce- 
lem powinno być, aby to dekiaco- 
wane pierwszeństwo zumieniło się 
w faxtyczne, 


ratunek 


w naszym regionie zaliczytbym ra- 
towanie sudeckich lasów. Nie jest to 
spruwa lokalna. Proponuję więc, aby 
nasza konferencja zwróciła się do 
społeczeństwa z apelem o podjęcie 
bardziej skutecznej działalności dla 
ochrony przyrodniczego Środowiska, 
Stać na stworzenie realnego 
programu w tej dziedzinie. Na po- 
czątek hasło: rok 1987 — rokiem 
walki o lasv. Nie zawsze potrzebne 
są do tego duże środki, Bardziej do- 
bra woia i chęć działania. Wiele 
pruc związanych z oczyszczaniem 
lasów wykonaliby .członkowie. Ligi 
Ochrony Przyrody, pracownicy fab- 
ryk i urzędów w czynie społecz- 
NYtN. E 


nas 


go R 
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Nasze otsantzacje partyjne muszą 
więcej uwagi poświęcać doskonale- 
niu gospodarki żywnościowej. Chodzi 
m. in o "przeciwdziałanie marnot-- 
*rawstwu płodów rolnych -5 popruwę: 
jakości produktów, np. mleka, jego 


- przetworów i chleba. Ile chleba wy- 
Śrzuca się do koszy tylko dlatego, że 


jest niesmaczny i szybko czenstwie- 
je! Na tego Codzaju miuwnotrawatwo 
możemy się godzić. Przede 
wszy stkum my, członkowie pizwtie. - 


Jeśli chcemy, potrafimy przewodzić 


RATYTUND BOROWICZ — bryga- 
dzista w PZAE „Ema-Apaloc” w Tlo- 
runiu, członck KC: 


— Chcę pedzielić siś refleksiurmi 
o funkcjonowaniu Iuspexcji Robot- 
niczo-Chłopskiej. Od momantu po- 
wołania inspekcji w woj. toruńskim 
czynnie uczestniczę w jej pracach. 


Refieksja I: dlaczego dopiero po 
przeprowadzeniu kontroli przez 


IRCh usuwane są negatywie zjawi- - 


ska, mimo że ich źródłem jest nie- 
dostatek dyscypliny pracy, rażące 
niewypełnianie podstawowych ©obo- 
wiązżkoów pracowniczych? Przykład: 
w 126 ostatnio skontrolowanych za- 
kładach pracy, sankcje dyscypiinar- 


ne wyciągnięta w stosunku do 172 


pracowników..Wniosek stąd oczywi- 


sty — żle fuuzejanuje redzór. No- 
posojące jest rowneż «o te, K:€- 
rowiictwem przedsięberstwa IECh 
służy jaxa straszak. Uporczywie po- 
wtarza S.ę: „IRCn nakazała”, prze- 
rzucając na jej barki wlasne 0łn- 
wiązki. Takie postawy liberalizmu 
wobec podwładsjych, wyręczand Się 
cudzym autorytetem należ' piqino- 
wać. 


FA 


Relicksia M: poruoważ dia Szurcen 
obywatela IRCh jest częśslo „ostutnią 
deską ratunku” jej naturałleym 
sprzymierzeńcem winal być dziata- 
cze samorządow. W pciu zaintere 
sowania inspekcji powiuna także 
znaleźć się młodzież, Proponuje się 
zatem stworzenie kontrolnych Ssrup 
młodzieżowych, które hvłyby szkolą 
oby watelskiego dzialania... Ę 


Kampania sprawozdawczo-w 


pyborcza PZPR 


Dążąc do zwiększania zasięgu dialogu i porozumie- 


nia, partia musi szczególnie dbać o swą ideologiczną 
tożsamość. Partia ideowo jednoznaczna, zwarta, będzie 


mogła skuteczniej spełniać. swą stymulującą, motorycz- 
ną rolę w tych procesach. Stąd szczególna. waga zadań 
ideologicznych — od nauk spolecznych po masowe 


for- | 


'my szkolenia. (Z przemówienia | sekretarza KC W. Ja- 


ruzelskiego na konferencji w Katowicach). - 


W toku Kampanii sprawozdawczo- 
„wyburczej, dyskusji na konferen- 
cjaru wyjewodzkich często daje uę 
wyraz przekonaniu, że obecnie glów- 
nym frontem wałki jest dla partii 
gospodarka. Wskazywano również, 
że bez uzyskania istotnych sukcesów 
5a tem polu trudno będzie osiagnąć 
znaczący postęp w innych dziedzi- 
nach, w tvn zwiaszcza w siurze ide- 
olocii 

Charakterystyczne jest jednocze- 
4u1e. że doceniając wagę ekonomiki. 
pie popndano w przesadę czy swego 
rodzaju , „fetyszyzm ekonomiczny”. 
Ctociaż trudno odmówić racji towa- 


rzyszowi W. Jóźwickiemu, który na' 


Konferencji Wojewodzkiej w Poxna- 
niu zwrócił uwagę, iż jakże często 
jesczze występują poglądy, że „jeśli 
rozwiążemy problemy gospodarcze. 
ło iruie same się rozwiążą”. Podzielić 
należy opinię, że poglądy takie są 
w rowiiym stopniu fałszywe, co nie- 


bezpieczne. W życiu nie ma auto- 


"matyzmu. Realne procesy przebiena- 
ją zgodnie z marksistówsko-leni- 
nowską zasadą jedności ekonomiki, 
fdeclogii I polityki. 


akie podejście do sprawy zA7ia- 
czyło się bardzo mocno na wielv 
konferencjach wojewódzkich. Np. 
ma Konferencji Wojewódzkiej w 


Bydgoszczy stwierdzono wprost, że 


„głównym zadaniem całej partii, a 
nade wszystko ogniw frontu ideolo- 
gicznego, jest teraz precyzowanie |! 
rozwijanie sformułowanych w decy- 
'zjach X Zjazdu ocen i celów, a jed- 
nocześnie tworzenie w sferze świa- 
domości waruków realizacji wynika- 
jących stąd zadań”. 

Ta refleksja wynika z glębokiego 
doświadczenia wskazującego, j% 0- 
siągnigcie przyśpieszenia rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju wy- 
maga -głębokich przemian świado- 
mości społecznej. 

Stan świadomości, jej przemiany, 
mopą przyśpieszać, ale mogą też 
4 opóźniać postęp ekonomiczny. Oto 
dlaczego partia przywiązuje wielkie 
znaczenie do kształtowania takiego 
systemu wartości ł sposobu pojmo- 
wania zjawisk przez ludzi, który po- 
budza i zachęca ich do działania 
w kierunku wyższej efektywności, 
a jednocześnie większej sprawiedli- 
wości. „Trzeba przebudować ludzkie 
postawy. Plenić godzenie się „na za- 
stane”, stwierdzono na Konferencji 
Wojewódzkiej w Ostrołęce. W tym 
sensie, dyskusja na konferencjach 
sprawozdawczo-wyborczych, w któ- 
rej dominowała problematyka efek- 
tywności gospodarowania t ścisłego 


uzależnienia wynagrodzeń od rezul- 


tatów pracy, była w swej najgłęb- 
szej warstwie procesem ścierania się 
racji i kształtowania świadomości 
społecznej. 

Istotnej ewolucji ulec musi system 
wartości i przekonań ludzi, aby od- 
rzucić w praktyce często upraszcza- 
ne egalitarystyczne tendencje i re- 
alizować zasadę różnicowania wy- 
nagrodzeń odpowiednio do różnej 
wydajności pracy. „PFetrzebny jest 
pestep w świadomości — stwierdzał 
w dyskusji uczesinicy Konforenefi 


UN LYCIE PADLI 


jednej 2 


- 


Wojewódzkiej w Eliblązo — która 
nadał w dażej mierze determinuje 
jeszcze niewłaściwe  pojmówabie 
podsiawóowych kategorii 
marksizmu — kategorii rewności.” 
Na tym tle można postawić py- 
tanie, jakie mamy szanse dokonania 
tak gruntownej przebudowy świade- 


mości społecznej? Odpowiedź 2 całą 


pewnością nie może być jednoznacz- 
na, Co innego bowiem oznaczają po- 
stulaty, a co innego realna praktyka. 
Najważniejsze, że bariery psychoło- 


giczne i opory natury ideologicznej. 


hamujące postęp ekonomiczny, Są 
już przelamywane. Proces ten powi- 
nien byc wspierany działalnością 
ideologiczną i edukacyjną. „2 myślą 


realizacji w zakładach pracy, we wła- 
snym środowisku, w całej społecz- 
ności lokalnej. Stworzymy w ten 
sposób szeroką płaszczyznę przekla- 
dania uchwał na fakty, na konkrety, 
służące wzbogacaniu społecznej rze- 
czywistości. To umocni naszą. wia- 


rygodność, zwiększy front społeczne- 


go zaangażowania. Uczyńmy upow- 
szechnianie dokumentów Zjazdu 
wielką jdeclogiczną ofensywą.” 


zwracano często uwagę na 
nieczność 


„Wszystkie organizacje partyjne w 


"swojej pracy ideewo-wychowawczej 


i działaniach na rzecz produkcji za- 


a 


- 


ko- - 
większej aktywności i. 
otwarcia się organizacji partyjnej. . 


wsze powinny szukać sojuszników. 


W związkach zawodowych,  organi- 
zaciach młodzieżowych, - 
-technicznych i masowych — stwier- 
dzeno w referacie na Konferencji 
Wojewódzkiej w Łodzi. „Wazysikie- 
go, co jest do xrobienia, sami nie 


naukowo- . 


zrobimy. Musimy ś4dobyć większe - 
poparcie i zaangażowanie społeczeń- - 


stwa” podkreślali delegaci na 
Konferencję Wojewódzką w Szeze- 
cinie, 

Najważniejsze zadanie — to po- 
zyskać młodych. Oni przecież będą 
stanowić o przyszłości. Wiele o tym 
już napisano ł powiedziano, niemało 
też miejsca znalazł ten problem pod- 
czas konferencji. Właściwie nie było 
takiej. na której nie podkreślano by 


adj 


ź „ 
. 
- 


MIROSŁAWA MACHURA 


e podniesieimu wiedzy ekonomicznej 


załogi organizujemy szkolenia eko- . 


pomiczne, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem znajomości funkcjonowania 
reformy gospodarczej. Niezwykle 


ważną sprawą jest również szkolenie 


ideologiczne, przybiiżające członkom 
partii cele przez partię nakreślone 
mówiła B. Bobrek na Konferencji 
Wojewódzkicj w Łodzi. 


ie trzeba być historykiem ani 

fiiozofem aby dojść do wnio- 

sku, że w dziejach ludzkości nic 
nie stało się bez udziału takiej lub 
innej iceologii, Ideologia jest po- 
trzebna nie tylko w epoce rewolu- 
cyjhych zwrotow. Jest także nie- 
zbędna w codziennym życiu. Tak jak 
Życie, tak też umysł czlowieka nie 
znosi pustki: występuje obecnie 
— stwierdzano często na konferen- 
cjach potrzeba intensyfikacji 
działalności ideóloyicznej. 

Ze szczególną troską traklowali- 
śmy | Irakliujemy działalność ideo- 
logiczną parlii, bez której traciliby- 
śmy swą idcową tożsamość — pod- 
kreńlali Lowarzysze w Białej Podia- 
skiej w referacie na Konferencję 
Wojewódzką. 

„Jednakże w tej dziedzinie, mi- 
mo zaangażowania aktywu j aparatu 
partyjnego, pozostaje wrażenie nie- 
dosytu. Uwarunkowania, w jakich 
przychodzi nam upowszechniać ide- 
olorię partii. nie są sprzyjające. Cze- 


—— 


sto źle pojnowany tradycjonalizm. 


ai za mała ofensywność frontu ide- 
ologicznego, oto przyczyny naszych 
trosk. Dlatego też ze zdwojoną ener- 
gią pogłębiać musimy działalność 


ideologiczną zarówno w partii jak 
t poza nią. 

Podstawowym zadaniem jest u- 
powszechnianie dorobku X Zjazdu. 
Dyskutując nad jego uchwałami, or- 
ganizacje partyjne muszą je prze-- 
twarzać, wyszukiwać sposobów 


deb 


znaczenia sprawy. Zastanawiano się, 
w jaki sposób pozyskać dła polityki 
i programu partii jak najwięcej so- 
juszników spośród 
Nie jest to takie proste. 


2ż uwarunkowań, wynikają- 


ludzi młodych. - 


N*"u zdawać sobie sprawę 


cych z przeszłości jak również 
i z teraźniejszości. Tak o tym mówił 
tow, R. Starek, na Konferencji Wo- 
jewódzkiecj w Kaliszu: „Słyszymy 
często że jest to. pokolenie małej 
wiary w socjalizm. Dziś budujemy 
pod tę wiarę fundamenty, Ale jeśli 
Chcemy być szczerzy, to zastanówmy 
się skąd ta wiara miała się brać? 
To, co zastali, tę materialną i spo- 
łeczną postać socjalizmu, wszystkie 
jego zdobycze — uznają za oczywiste 
i normalne. Za nienormalne nato- 
miast niedostatki”. 

Na tym tle jak bumerang powra- 
cało zagadnienie skuteczności pracy 
ydeologicznej. Tak mówił na ten te- 
mat tow. S. Mozgol, z KWK 
„Pstrowski”, w Katowicach stw:er- 
dzając: „Rozprawiliśmy się już z 
propagandą sukcesu. Ale do dzuś 
propaganda nie jest naszą mocną 
stroną”. | 

Krytyczne oceny w odniesieniu do 
form i metod pracy ideoloricznej 
często pojawiały się w dyskusji i re- 
feratach na konferencjach woje- 
wódzkich. W rezultacie, jak stwier- 
dził tow. W. Bejnarowicz — na kon- 


ferencji w Koszalinie: „Stan wiedzy 


o głównych dokumentach X Zjazdu 
jest wśród członków partii niedosta- 
teczny. A przecież zadań, które 
chcemy zrealizować nie można zwy- 
czajnie odfajkować na zebraniach. 


Musi temu towarzyszyć i głębsza re- 


fieksja i konkretna praca”. . 

Podobną opinię przedstawił! Ma- 
rłan Sobieraj na Konferencji Woje- 
wódzkiej w Katowicach: „Żle jest 


3 zebraniami ideolozicznymi. często ' 


"Brak nam dobzych lektorów, brak 


materiałów ! trafnych tematów 
A później me staje argumentow do 
dyskusji 1 razmow 'w kolek ty. 
wach”, | 
toku dyskusji - ZwWTAaCano w; 
| UW3SBG, aby nie zadowalać R:ę 
"formainymi miernieann 


wskaźnikami. sdyż często statystycz. 


ny rozwój” działalności  ideole. 
gicznej nie znajduje ŻAdNEŚC. bądz 
prawie żadnego, odzwierciedlenia w 
skuteczności. Najpełniej myśl ta wa. 
rałona zostałą w rtferacie na Kon. 
tereneji Wojewódzkiej w Zielonej 
Górze: „Potrafimy CUraz lepiej) or- 
£anizować narady, spotkania i po- 
siedzenia, ale ich częstotliwość i na;- 
wyższa nawet jakość nie jest naj. 
ważniejszym miernikiem partyjnego 
przewodnictwa. Tym o mierrikier: 
Jest natomiast to, jak pod wpływej 
naszych politycznych, ideowo-wv- 
chowawczych (i  organizatorskich 
działań nostęnują zmiany w warun- 
kach życia ludzi pracy, a także 
w nich samych." 

Główny wysiłek w pracy ideoto- 
gicznej musi być dziś skierowany na 
upowszechnianie w partii wiedzy. 
Beż niej trudno być agitatorem pe- 
lityki partii Podstawą pozostaje 
szkolesie partyjne. Konieczne 
jednak poszukiwanie . dalszych u- 
sprawnień tej formy przekazu wie- 
dzy, podnoszen:a jej sprawność | 
efektywności, szybsze wdrażanie no- 
woczesnych technik. Z tą refleksją. 
która przew:jała się w dyskusji na 
konferencji w Chełmie, korespondu- 
ją wypowiedzi dotyczące szkolenia 
partyjncgc, które padały Ba kente- 
rebcji w Tarnowie. 

„Rzecz w tym, by w oparciu © do- 
brze zorzanizowany w każdym ko- 
mitecie i orza:izacji partyjnej sy- 
stem szkolenia kształtować aktywne 
postawy polityczne, obywatelskie : 
zawodowe nie tylko czlonków partii. 
ale i bezpartyjnych. 


jest 


racę szkoleniową powinniśmy 

koncentrować głównie w $rodo- 

wisku kiasy robotniczej, Dlatego 
też obowiążziem wszystkich kom- 
tetów zakladowych partii jest utwo- 
rzenie Szkoły Aktywu Robotniczego 
i szerokie otwarcie tej formy dia 
młodych, bezpartyjnych robotników 
w tym w pierwszej Iavejności cz'oń- 
ków socjalistecznych związkow mło- 


dzieży. 


Uznajcimy taisze za komeczne po- 
wołanie w każdej gininie Szkół Ak- 
tywu Wiejskiego i obięcie tą formą 
szkolenia pracowników jednostek 
obsługi wsi i rolnictwa, partyjnych 
t bezpartyjnych rolników, zwłaszcza 
młodych oraz kobiet wiejskich. Na- 
dal duży wysiiek koncentrować be- 
dziemy na pracy szkoleniowej wśród 
nauczycieli". 


Aby ideologia coraz silniej oddzia- 
ływała na postuwy ludzi, aby byla 


"siłą motorycziną 1 rzeczywistą dźwik” 


nią postępu społecznego, musi być 
nie tylko adekwatra do wyższej fazy 
rozwoju  socjali:tycznej  formac)i 
społecznej, musi być osa równiez 
bardziej żywa i dynamiczna w me- 
todach i formach oddziaływania 


Świadomość tej ważnej prawdy 
towarzyszyła obradom konferencji 
sprawozdawczo- wyborczych. Stano- 
wiła ona asumpt do poszukiwań Ne 
wocześniejszych: bardziej atrakcyj- 
nych — a nade wszystko skutecz. 
mechanizmów i torm 


niejszych — 
aż aoi A „sarnodoskons!enie 
- parti; i jej oddziaływania % 
„łeczeństiwo.o . ©.  - «  - 


w zę 
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Jak pozyskać młodzież 


Potrzeba nam dynamicznych 
dociekliwych, niepokornych. 


. działań polega na komplementarno- 


Rozmowa z RYSZARDEM WOSIŃSKIM, 


członkiem KC PZPR, 


-— Program parbii adresuwany jest 
de całego wpołeczeństwa, w tym de 
młodziczy, która z racji długufalo- 
wego charakteru Programu powiuna 
stać 'się jego aktywnym realizato- 
rem. Jak działa masowa organizacja 
dzieci i młodziczy, Związek Ilarcec- 
stwa Polskiego, aby dziś młodych 
obywateli do tej trudnej i odpowie- 
dzialnej roll przygolować? 

— bLziałamy w oparciu o inspira- 
cję idcową PZPR i jest to jedna 
z podstawowych norm naszego Sta- 
tutu Do realizacji uchwały X Zjaz- 
du PZPR, dotyczącej wychowania 
niodego pokolenia, przygotowania 
młodziczy do urzeczywistnienia za- 
łożeń Programu partii jesteśmy zob- 
ligowani rie tylko jako instruktorzy 
-- członkowie partii, ale w ogóle 
jake Związek — organizacja wycho- 
wawcza. Nie bez powodu mówimy 
o harcerskiej służbie społecznej, bo 
właśnie do służby społecznej przy 
gotowujemy wychowanków. Harcer- 
stwo ma możliwość kreowania po- 
staw 1ldeowych, zaangażowanych 1 
odpowiedzialiiych; my uczymy pracy 
w zespole, organizowania tej pracy, 
poszanowa:ia dobra społecznego. W 
bracy wychowawczej zaczynamy od 
postaw, od przyswajania przez Łu- 
chów podstawowych pojęć: ojczyzny, 
obowiązku, kończymy zaś na służbie 
harcerzy starszych, którzy osiągając 
wiek dorosły, powinni być ludz 
dojrzałymi do aktywnego funkcjo- 
nowania w społeczeństwie. W zależ- 
ności od wieku wychowanków do- 
żujemy odpowiednio wiedzę i zada- 
nia, co widać w metodyce naszej 
pracy, w prawie i obietnicy zucho- 
wej, w pruwie i przyrzeczeniu har- 
cerskim, w zobowiązaniu instruktor- 
skim, a także w całym programie 
wychowawczym barcerstwa, przyję- 
tym na ostatnim, VIII Zjeździe 
ZAIP Zdajemy sobie sprawę, że na- 
sze działania są niezwykle ważne, 
zdyż to, co zostanie „zakodowane” 
u człowieka w młodym wieku, de- 
cyduje o jeno postawie w dorosłym 
Ły ciu. 

— Postawy części 
chochy w opinii 


nuodzieży — 
nauczycieli szkół 
rożnych szczebll — są dalckie od 
oczckiwan. Jaki wpływ na zmianę 
tych postaw ma harcerstwo? 


-—- Nie nożna stawiać znaku rów- - 


nosci między harcerstwem a posła- 


wani caiej młodzieży. Nawet gdyby 


harcerstwo ogarnęło swym wpły- 


wem caią młodzież, to trzeba jeszcze 


pamiętać, o wpływie zupełnie innych 
czynników. Nie zapominajmy, że 
młodzież jest, poddawana często 
wzajemnie sprzecznym oddziaływa- 
niom: rodziny, szkoły, nieformalnej 


grupy rówieśniczej, organizacji mło-- 


dzieżowej. Kościoła... 

Młody człowiek okresowe ulega 
różnym wpływom, często wykazuje 
postawę chwiejną i niezdecydowaną, 
czasem niepożądaną. Ale nie należy 
pozwalać się zwodzić generalnym 
>cenom, że młodzież jest wspaniała 
lub zła. Młodzież jest zróżnicowana 
i albe umiemy z nią pracować (wte- 
dy mówimy, że jest dobra), albo nie 
umiemy, nie mamy na nią wpływu 
(wtedy twierdzimy, że jest zła | ze- 
psuta) Młodzież 1x natury jest dy- 


harcerstwo 


naczelnikiem ZHP 


namiczna, nonkonformistyczna, ra- 
dykalna I są to bardzo pożądane ce- 
chy, jeśli potrafimy je uchwycić 
iw odpowiedni sposób kształtować 
w działalności Związku. Harcerstwo 
to przede wszystkim drużyny, gdzie 
potrzeba nie pokornych, ale właśnie 
dynamicznych, dociekliwych,  nie- 
sfornych.,.. 

— Jednym z głównych zarzutów 
ezynionych wszystkim organizacjom 
młodzieżowym, i te przez samą mło- 
dzież, są przestarzałe formy i me- 
tody ich dzialania... 

— Harcerstwo będzie wtedy do- 
brze funkcjonowało, jeśli będzie 
spełniało oczekiwania młodzieży; 
mimo „,sędziwego” wieku (75 lat) nie 
może być ono próbą odtworzenia 
harcerstwa minionych pokoleń. Mu- 
simy więc stworzyć warunki mło- 
dym ludziom, aby harcerstwo uzna- 
wali za swoje. Naturalnie, nie wolne 
nam pogubić po drodze ponadcza» 
sowych wartości, w działaniach za- 
pomnieć o pryncypiach ustroju, któ- 
remu służymy, musimy kreować po- 


stawy społecznie pożądane, ale mu-. 


simy także młodzieży stwarzać wa- 
runki do własnych przeżyć. Poszu- 
kujemy nowych form i metod, aby 
służyło współczesnej 
młodzieży. 

Przede wszystkim zmieniliśmy sy- 
stem programowania pracy Związku 
nie z góry na dół, jak to prakty- 
kowano, lecz odwrotnie — z dołu do 
góry. Po analizach, zmniejszyliśmy 
znacznie zakres inicjatyw central- 
nych i w zasadzie poza spisem har- 
cerskim, przeglądem drużyn i pra- 
wem naczelnika do ogłaszania aler- 
tów, nie ma już tego typu zadań. 
W ich miejsce wprowadziliśmy wy- 
kaz propozycji Głównej Kwatery, 
z których drużyny skorzystać mogą, 
chociaż nie muszą. Oczywiście, plan 
pracy każdej drużyny musi się mie- 
ścić w generalnym programie 
Związku, ale musi być też tak po- 
myślany, aby zaspokajał potrzeby 
danej drużyny i spełniał oczekiwa- 


nia młodzieży konkretnego środowi- 


ska. 

Dokonaliśmy przeglądu inicjatyw 
społecznych organizacji i zrezygno- 
waliśmy z niektórych celem koncen- 
tracji sił I środków wokół form już 
sprawdzonych, np. akcji „Bieszcza- 
dy” czy „Frombofk”. 

— De Związku Harcerstwa Pol- 
skiego należą dzieci i młodzież w 
wieku szkolnym. Z natury rzeczy er- 
ganizacja wasza ma ścisły kontakt 
z eświatą? Czy jest jej partnerem? 

— Więzi harcerstwa z oświatą są 


w istocie silne i naturalne, nie tylko 


z tytułu funkcjonowania w szkole, 
w której uczą się członkowie ZHP. 
Wynikają one także z faktu, że dwie 
trzecie kadry instruktorskiej — to 
nauczyciele. Na ile możemy wes- 
przeć szkołę, co szkoła, mimo kło- 
potów lokalowych, kadrowych, pro- 
gramowych może zrobić dla harce 
stwa, aby mogło lepiej funkcjono- 


wać — % tawowe pytania, na 
które wspó szukamy odpowie- 
dzi. 


Harcerstwo nigdy nie miało am- 
bicji zastępowania szkoły w sferze 
wychowawczej; znaczenie . naszych 


"w ZHP może 


ści, na uzupełnianiu. Poprzez od- 
mienność form i metod pracy pro- 
gram społeczny, wyjście na zewnątrz 
szkoły, może dać dziecku to, cze- 


go szkoła w systemie klasowo-lek- 


cyjnym dać mu nie może. Dzięki in- 
dywidualizacji procesu wychowania 
w inny sposób, czę- 
sto skułteczniejszy, bo głebiej moty- 
wowany, rożwijać pożądane cechy 
osobowości. Szkoła działa na zasa- 
dzie obowiązku, organizacja — na 
zasadzie dobrowolnej akceptacji 
Możemy odegrać bardzo ważną rolę 
również na płaszczyźnie dydaktycz- 
nej i poznawczej. Mamy interesujące 
doświadczenia w harcerskim ruchu 
naukowym, funkcjonującym w szko- 
łach średnich. Okazuje się, że 
młodzież często ma ponadprzeciętne 
zainteresowania, których szkoła nie 
jest -w stanie rozwijać, natomiast 
ZHP — może, tworząc społeczny 
ruch | angażując młodych pracow- 


Harcerze w ramach prac społecznych 


ników nauki. Rozwijamy w harcer- 
stwie zainteresowania techniczne, 
z powodzeniem działają drużyny 
specjalistyczne — ta nową forma 
pracy Związku doskonale zdała eg- 
zamin. Sieć powstałych klubów np. 
komputerowych w konkretny sposób 


przyczynia się do wypełniania luki 


między programem szkolnym a po- 
trzcebą pozyskiwania wiedzy na ak- 
tualne tematy. Pomijam tradycyjne 
formy pracy, nadal funkcjonujące 
jak np. turnieje, olimpiady wiedzy... 
i wiele stałych już imprez kultural- 
nych, w których bierze udział har- 
cerska młodzież szkolna. Stworzyli- 
śmy także formy samorządowe, czyli 
rady harcerzy starszych... 

Jesteśmy w szkole i sze szkołą, 
mamy także ścisłe, robocze kontakty 
z resortem oświaty i wychowania. 
Wkrótce odbędziemy wspólne posie- 
dzenie Rady Naczelnej ZHP i kie- 
rownictwa Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania by wspólnie — choć 
z nieco innego punktu widzenia 
— przedyskutować kilka ważnych 
kwestii I tak np. nadmierne obcią- 
żenie jednostkowe ucznia — to te- 
mat wiełu rozmów, choć ciągle jesz- 
cze nie działań A przecież trzeba 


zdawać sobie sprawę, te innowacje 
programowe nie mogą się dokóny- 
wać metodą „dokładania”, z koleś 
szkoła być nowoczesna, 


powinna 
uwzględniać i szybciej reagować na 


postęp nauk stosowanych, wprowa- 
dzać w procesie nauczania nowe e- 
lementy, a z pewnych nezygnować. 
Wreszcie kwestia Mliższa sferze wy- 
chowawczej — samorządność w 
szkole, powrót nie tyle do kodeksu 
ucznia, co do idei, jaka przyświecała 
jego powstaniu oraz znalezienie ta- 
kiego rozwiązania, które zaakcepto- 
waliby 1 nauczyciele i uczniowie. 
W dyskusjach na te tematy harcer- 
stwo jest rzecznikiem młodzieży 1 
s jej punktu widzenia będzie 
wspomniane kwestie przedstawiać. 

Naczelnik Związku Harcerstwa 
Polskiego został wybrany na X 
Zjeździe członkiem Komitetu Cent- 
ralnego PZPR. Świadczy to o wa- 
dze, jaką partia przywiązuje do pro- 
blemów wychowania w organiza- 
ejach młodzieżowych. Na ile to sta- 
nowisko centralnej instancji znajdu- 
je — Waszym zdaniem — potwier- 
dzenie w praktyce dnia codzienne- 
go? 

— Nie mamy powodu, aby wyra- 
żać krytyczne opinie o pomocy, za- 
interesowaniu sprawami harcerstwa 
przez instancje partyjne. Niemniej 
instancje podstawowe powinny wi- 
dzieć kadrę instruktorską ZHP jako 
jednoznacznie  zdeklarowaną ideo- 
logicznie grupę działaczy  społecz- 
nych, nie zawsze będących członka- 
mi partii Sądzę, że istnieje potrzeba 
ściślejszych kontaktów instancji z tą 
grupą, potrzeba więcej spotkań, roz- 
mów e problemach miasta czy gmi- 
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porządkują tereny zielone. 
Fot. CAF — A. Rybczyński 


ny. Instruktorzy ZHP mają wystar- 
czającą motywację do pracy, nie za- 
wsze natomiast posiadają taki zasób 
wiedzy, jaki jest im potrzebny do 
pracy w danym środowisku. 

Niedosyt natomiast budzi współ- 
praca na szczeblu podstawowym 
czyli w szkole. Nie chodzi o to, aby 
szkolne POP i jej członkowie wy- 
ręczały w pracy instruktorów, ale 
aby służyły im radą, pomocą. Pomoc 
młodemu zazwyczaj drużynowemu w 
rozwiązywaniu niełatwych przecież 
dylematów wychowawczych, w two- 
rzeniu warunków do większej ak- 
tywności społecznej, jest po prostu 
nieodzowna. Raz w roku harcerstwo 
powinno być poddane ocenie tego 
zespołu. Przede wszystkim instruk- 
tor powinien na co dzień odczuwać. 
że POP to grono ludzi, do których w 
sytuacji trudnej może się udać. Sa- 
dzę, że w ten naturalny, nie wyvmu- 
szony acz skuteczny sposób powinien 
się realizować patronat partii nad 
harcerstwem. 


=— Dziękuję za rozmowę. 


Rozmawia!a: 


WANDA ERBETOWSKA 
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„Kaczyce”- pierwszy urobek 


'— jak mówią tu e ludziach zwią- 


, 


l 


„Dobrze, niech już będzie sobota” 
— zgadza się tow. Stanisław Madej 
— I sekretarz zakładowej organiza- 
cji partyjnej. Tak naprawdę dogod- 


nego czasu na dziennikarską wizytę 


nie ma. Jest połowa listopada, a 
pierwszy zmechanizowany przodek 
ścianowy nowej kopalni „Kaczyce” 
powinien ruszyć w przededniu „Bar- 


bórki”. Ostatnie prace związane ze 
zbrojeniem ściany są na ukoń- 
zajęć, 


czeniu. Hąrmonogramy 
1 tych technicznych, - 1 tych, 
które skladają się na przygotowanie 
atmosfery tak ważnego dla kopalni 
dnia jak oddanie jej. do eksploatacji, 
są napięte. | | 


Dla mnie szczęśliwie się składa, że 
gekretarz — jeszcze z samego rana 
w sobotę — musi być w Katowicach. 
Mam więc okazje zabrać się kopal- 
mianą nyską, omiijając koszmar 
autobusowych połączeń. Jedziemy 
szosą na Cieszyn. Krajobraz zamglo- 
my, ale nie tą charakterystyczną dla 
Bląska przemysłową szarością, lecz 
prawdziwą jesienną mgłą, która po- 
woli opada na mijane pola i lasy. 
Lokalizacja najmłodszej kopalni ©d- 


Kopalnia w Kaczycach jeszczę w czasie b 


Kaczyce to ostatnia wioska na zielonych obrzeżach 
najbardziej uprzemysłowionego regionu kraju. Sąsiaduje 
o miedzę nie tylko z woj. bielskim. Na przydrożnych tab- 
licach pojawiają się informacje, że zbliżamy się do gra- 
nicy państwa. Do kopałni w czeskiej Karwinie bliżej stąd 
niż do najbliższej sąsiadki w Rybnickim Okręgu Weęglo- 
wym, a do granicznej rzeki Olzy zaledwie 300 metrów. 


* 


biega bowiem od naszych typowych 
wyobrażeń 0 położeniu górniczych 
zakładów. 


— Cały czas jedziemy nad węg- 
lem. Proszę sobie wyobrazić, że złoża 
sięgają aż pod Zakopane, jednak co- 
raz trudniej się do nich/dostać. Na- 
sza kopalnia rozpocznie wydobycie 
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na poziomie 950 m, a szyby mamy 
zgłębione do 1.110 m. A więc naj- 
niżej z polskich kopalń i to już na 
starcie — informuje tow. Madej, 
starszy inspektor nadzoru 


ZZ 
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Pot. CAF — S$. Jakubowski 


robót. 


Osiem lat temu z f'iwickiego „Po- 
lifarbu” przeniósł się do „Kaczycćc'; 
zaczynając niemal „od trawnika” 


zanych z kopalnią od pierwszych dni 
jej budowy — górniczą kartę w 
swoim życiorysie. Sposób w jaki 
sekretarz opowiada © kopalni, rzu- 
cona mimochodem uwaga, że w tu- 
tejszych lasach są wspaniałe grzyby 
czy zachwyt nad urodą Cieszyna 
-— „miasta jak Rzym, położonego na 
wzgórzach” — głównego zaplecza 
mieszkaniowego kopalni — świadczą 
e wrośnięciu nie tylko zawodowym, 
ale i życiowym w to nowe środo- 
wisko. 


Bo też 8 lat to ładny szmat czasu. 
Sama, choć na Śląsku, gdzie górnic- 
two jest niemal chlebem powszed- 


nim, mieszkam od urodzenia, dopie- 


ro poprzez opowiadania tow. Madeja 
uświadamiam sobie tak naprawdę, 
co znaczy budowa kopalni. Zanim 
uroczyście wyjadą na powierzchnię 
pierwsze wózki z węglem, zanim na- 
stąpi symboliczne przecięcie wstęgi, 
kopalnia ma za sobą już blisko 
10-letnią historię. Historię rozpozna- 
wania złoża, drążenią szybów, wy- 
robisk korytarzonych i komorowych, 
dróg transportowych... Zanim taśmą 
popłynie struga „czarnego złota”, 
górnicy muszą wydobyć tysiące ton 
kamienia zamykającego drogę do 
węgla: -Na powierzchni powstaje 


skomplikowana infastruktura tech- 
niczna i zaplecze socjalne. 


Ten dotychczasowy kawałek histo- 


rii kopalni „Kaczyce”, budowa którą . 


podjęto decyzją Prezydium Rządu 
z 1977 r., jest przy tym klasyczną 
ilustracją faktu będącego w ostat- 
nich latach przedmiotem wielu pub- 
licystycznych rozważań i dyskusji 
społecznej. Zasoby węgla mamy 
w kraju wciąż bogate, ale zalegają 
znacznie głębiej niż eksploatowane 
dotychczas. Dotarcie do nich jest 
więc trudniejsze technicznie, a ge- 
ologiczne warunki wydobycia bar- 
dziej uciążliwe. Złoża, po które dzi- 
siej sięgamy leżą z dala od zago- 
spodarowanych już centrów wydo- 
bywczych, co powoduje konieczność 
budowania całego zaplecza od pod- 
staw. Wszystko razem kosztuje po 
prostu więcej czasu, wysiłku i pie- 
niędzy. 


W kopalni przewidziano zaintere- 
sowanie . dziennikarzy szczegółami. 
Otrzymuję zatem bogaty zestaw in- 
formacji. Pamiętając o tym, że pier- 
wszy węsiel z „Kaczyc” otrzymamy 
w dniu tegorocznej „Barbórki” — 
działa na wyobraźnię choćby taki 
fakt, iż moment ten poprzedziło wy- 
drążenie na poziomie wydobywczym 
i wentylacyjnym 21 km wyrobisk 
korytarzowych o dużych przekrojach 
1 77 tys. m sześciennych wyrobisk 
komorowych. 


Złoże, drzemlące blisko kiłometr 
ziemią, wymusza surowe warunki sięg- 
mięcia po swoje bogactwo. Temperatura 
skał na tej głębokości dochodzi do 40—4ł 

„, Stąd konieczność załn- 
specjalnych aj "agp do 
schładzania. Dwa już pracują potrzeb 
wyrobisk tarzowych, obniżając tem- 
peraturę skał © 1 stopni C. Następne 
agregaty dla przodków ścianowych są 
w projektowaniu. 


W dziaje SzrnoCjia. na ście spe 
cjalizacvyi KOL .LYCHh pojawił się nowy 
kierunek: xiimnatyzacja. Będą 10 nuczęcde 
ni w kopaini fachowcy, kio bowiem Kie- 


'dykolwlćk miał okazję przebywać w tro- 


piku, może soble wyoDrazić 0O 16 z. aczy 
pracować pod ziemią, w wysokiej tem= 
peraturze | w dużej wiizotnosci powiete 
rza występującej na ekspiaatowanvm po- 
ziomie. Do tych barier dochadzi nasilenie 
tradycyjnych zagrożen i utruńóni'a 
górniczych: metas, woda skłonnośc po- 
kładow do samozapaienia, duze ciśn.enie 
górotworu, gęsta sieć kamiennych usko- 
ków przecinających węglowy miąższ. 

Zmudnemu kształtowaniu podzi muego 
organiznu kopalni towarzyszy powstą- 
wanie, nie mniej nieraz w tcechnicz:.ycb 
rozwiązaniach skomplikowanej, Ainfrast- 
ruktiury na powierzchni. 


Już z daleka widać charaktery- 
styczną dla każdej kopalni wieżę 
szybową. Na obszarach, gdzie jeszcze 
w 1978 r. kiedy ropoczynano budowę 
„Kaczyc”, był trawnik, łąka w!łasci- 
wie, i piękne stawy rybne -- jak 


"wspomina z sentymentem Sek:c'arz 


Madej — wyrosły obiekty nie'będne 
dla sprawnego funkcjonowana za- 
kładu wydobywczego. Nie wsz'stkie 
widać z zewnątrz, a.c wsnormn:ana 
informacja wylicza osiemnaście już 
ukończonych, a trzy przygotowane do 
rozruchu. Obok typowych d.a gor- 


-nictwa, takich jak np. stacje odme- 


tanowania, ratownicza, osadnik wód 


dołowych czy lampiarnia., cechownia, 


zakład przeróbczy węgla do przed- 
sięwzięć inwestycyjnych trzeba za- 
liczyć również pociągnięcie kabla ie- 


INEK WRAQ 


HALINA MAMOK 


lefonicznego do Pawłowic, Cieszyna, 
ujęcie wody na pobliskiej rzece, 
bocznicę i stację kolejową, czy drogi 
dojazdowe i wewnątrzzakładowe. O- 
czywistością jest budowa zaplecza 
socjalnego i mieszkaniowega 


„Historia budowy kopalni zapisana 
jest zatem również kolumnami cyfr 


"w buchalteryjnych księgach, które 


w twardych realiach” liczb mierzą 
skalę tego przedsięwzięcia. Od po- 
czątku budowy do końca ubiegłero 
roku koszty inwestycyjne wyniosły 
ponad 17,7 miliarda złotych, a tylko 
ten rok,.zamknie się sumą wydatków 
przekraczającą 95 mld. Trzeba 
przy tym pamiętać, że barbórkowa 
uroczystość , inauguruje dopiera 


"wstępną eksploatację. Planowane na 


lata dziewięćdziesiąte dojście do peł- 
nej zdolności wydobvwczej — 6 ivs. 
ton czystego węsia na dobę — wy- 
magać będzie dalszych kosztownych 
inwestycji. 

Długa więc w latach i surowa 
w realiach rzeczywistość poprzedza 
uroczyste przyjęcie 4 grudnia na)- 
młodszego dziecka polskiego górnic- 


twa do grona czynnych kopalń. Ten. 


etap dał owoce w postaci wymier- 
nych mocy wydobywczych, ale dał 
również wartości, które trudniej 


zmierzyć w liczbach, będące jednak 


nie do przecenienia dla przyszłego 
życia kopalni. Wraz z postępem bu- 
dowy powstawały zalążki tego. co 
można nazwać osobowością kopalni 
Tworzą ją ludzie w brygadach .pra- 
cowniczych, w organizacji partyjnej, 
związkowej, młodzieżowej, w dozo- 
rze. Do tej nowej załogi wnoszą 
ukształtowane w różnych środowi- 
skach postawy, nawyki, doświadcze- 
nia, umiejętności. Minie z pewnością 
jeszcze trochę czasu zanim powsta- 
nie z nich spójna, właściwa tylke 
dla tej kopalni, osobowość. 


| e 


Dzisiaj, obok tych, którzy swój 
staż pracy w „Kaczycach” liczą „od 


trawnika” są ci, którzy dochodzili,. 


wraz z postępem prac, oraz tacy, 
którzy dopiero od kilkunastu dni 
mają w dowodzie pieczątkę nowej 
kopaini. W ostatnich miesiącach 
dział zatrudnienia przyjmował” ty- 
godniowo około 70 osób. Obecna za- 
łoga liczy ponad 2.600 pracowni- 
ków. ; | 
4 : s 

„Szczególną rolę w procesie two- 
rzenia się nowej społeczności zakła- 
dowej speinia organizacja partyjna. 
Sama bowiem — podlegając zarazem 


procesowi tworzenia — odpowiada, 


obok kierownictwa kopalni, ża jego 
kształt. W skromnych pomieszcze- 
niach Komitetu Zakładowego roz- 
mawiam z towarzyszami, których 
losy i doświadczenia potwierdzają, iż 
nie jest to podręcznikowy slogan. 


Organizacja partyjna była pierw- 
szą strukturą spoleczną załogi . 
wspomina tow. Stanisław Madej. 
Początki wspólnych doświadczeń 
zdobywaiiśmy działając w ramach 


KZ dwóch budujących się kopalni. 
„Suszec-Kaczyce”,a od końca 1983 r. 


już w samodzielnej POP w „Kaczy- 
cach”. Ten fakt spowodował, że ak- 


tyw. partyjny stał się naturalnym. 


zalążkiem i inicjatorem tworzenia 
pozostałych struktur społecznych, 
powstających po odłączeniu od ko- 


- 


lm 


palni „Suszec” (obecnie „Krupiński”) 
w styczniu 1984 roku, kiedy to po- 
wołano już samodzielną dyrekcję 
kopalni „Kaczyce”. s 


Ten moment był niezwykle ważnym 
egzaminem oerganizatorskiego działania, 
w którym każdy z towarzyszy miał moż- 
Mwość sprawdzić wyniesione 'ze swych 
poprzednich środowisk umiejętności. w 
skomplikowanych warunkach, gdzie de 
dziś jeszcze trudno odróżnić kto jest sta- 
łym pracownikiem, kto z firm koope- 
rujących, sprawdzała się podstawowa za- 
sada działalności partii — oddziaływania 
poprzez swoich członków. 
formalnego tworzenia się i rożwoju licz- 
bowego organizacja zakładowej nakłada 
się mozaika charakterów, postaw i zda- 
rzeń rysujących ten najbardziej praw- 
dziwy, ludzki obraz nowej komórki paT- 


tyjnej. 


Tow. Henryk Trzaskalik e sobie 
może powiedzieć, o swojej działa|- 
ności niechętnie, bo od oceniania 
jego zdaniem jest załoga. 25 lat 
w górnictwie, sześć lat w „Kaczy- 


cach”, ślusarz dołowy oddziału ma- 


szynowo-szybowego, 19 lat w partii, 
rodem z sąsiednich Zebrzydowic. 
Współorganizator związków zawodo- 
wych, dziś przewodniczy liczącej po- 


nad 2100 członków . organizacji 
związkowej. 
Cóż więcej mówić? — zastana- 


wiam się. Zanim zostałem działa- 
czem związkowym, byłem  działa- 
czem partyjnym. M. in. członkiem 
Egzekutywy KZ kopalni „Suszec- 
-Kaczyce”. KC wezwał członków 
partii do wspierania tworzących się 
związków, co u nas znaczyło po pro- 
stu obowiązek tworzenia ich od pod- 
staw. Te trochę pracy w górnictwie 
nauczyło nas z ludźmi rozmawiać. 
Zresztą zasługa to nie moja, ale no- 
wych przewodnicząych grup oddzia- 
łowych — ucina moje indagacje 
e źródła niezaprzeczalnego sukcesu 
rozwoju organizacji związkowej. | 


Na historię 


Sekretarz 


choruje. 


towarzysze. 
przypomina atmosferę 
spotkań przy ognisku, jednych z 
wielu imprez integrujących, organi- 
zowanych przez związki. 


Pomagają pozostali 


Tow. Józel Wócik — ślusarz do- 
łowy oddziału maszynowego, I sek- 
retarz OOP ruchowej, odtwarza 
w pamięci zgoła odmienną atmosferę 
towarzyszącą pierwszym  rozmo- 


,.wom na temat zakładania organiza- 


cji związkowej: ludzie wiedzieli, że 
w grupie inicjatywnej są w więk- 
szości członkowie partii. Nieraz były 
takie sytuacje, że milkli na widok 
któregoś z nas. W takiej gromadzie 
z różnych stron kraju, z różnych 
środowisk, dłużej utrzymywały się 
urazy i nieufność. Ze swojego od- 
działu mam charakterystyczny przy- 
kład, że można je przełamać w spo- 
sób najprostszy — po prostu faktami 
ilustrującymi działalność związkową. 
Był u nas taki zagorzały przeciwnik 
nowych związków, także partii, 
zresztą były jej członek. Korzystał 
z każdej okazji, by tę swoją niechęć 
podkreślić. Wróciwszy, po dłuższej 
chorobie, sam poprosił e deklarację 
wstąpienia do związków. Po prostu 
odwiedzili go związkowcy, tak 

każdego pracownika,. który dłluże 


* . 


- Dotknęliśmy w. rozmowie zaledwie 
jednej płaszczyzny oddziaływania 


partii, a już splatają się kolejne 
ogniwa zjawiska, potwierdzające i tę 
znaną prawdę, że aktywność oerga- 
nizacji partyjnej, wpływając na ota- 
czającą ją rzeczywistość, tworzy za- 
razem nowe wartości w niej samej. 
W związkowej grupie inicjatywnej 
był Leon Knauer — górnik z 19-let- 
nim stażem, z „Kaczycami” związany 
„od trawnika”. Właśnie w okresie 
początków działalności związkowej, 


„które zetknęły go bliżej z towarzy- 


szami  partyjnymi, była okazja 
przyjrzeć się ich postawom, pobudzić 
niejedną koleżeńską rozmowę, szu- 
kać źródeł swojej decyzji e wstą- 
pieniu do partii. Był jednym z pier- 
wszych kandydatów przyjętych w 
organizacji zakładowej, dziś jest jej 
członkiem. 


Wśród 35 kandydatów przyjętych 


w ostatnich 2 latach są i tacy, którzy . 


po raz drugi zaczynają w życiu swój 
staż kandydacki. Oddawszy w trud- 
nych czasach legitymację partyjną, 


dziś decydują się wrócić. 


*' —W tym roku przyjęliśmy dwóch 
takich kandydatów — mówi tow. 
Chrystian Zaleski — kierownik od- 
działu elektrycznego, członek Egze- 
kutywy KZ. Są to bardzo szczegó- 
łowo rozpatrywane sprawy. Ludzie 
przychodzą tu z różnym bagażem 
doświadczeń, często wręcz drama- 
tycznych. Niektórzy nawet zmieniali 
kopalnię, nie mogąc w swoim śro- 
dowisku wytrzymać szykan za przy- 
należność partyjną w tych najtrud- 
niejszych latach. Jeden z tych to- 
warzyszy, rozmawiał ze mną parok- 
rotnie e takich właśnie faktach 
w swoim życiu. Pracuje tutaj 4 lata, 
obserwuje działalność partii i jego 
— niełatwa przecież — decyzja po- 
wrotu, zaczynania od okresu kandy- 
dackiego, jest także cząstką prawdy 
e życiu tej organizacji. 


Przodujący górnicy Kop. „Morcinek”* — od lewej Zygmunt Wieczorek — 
górnik strzałowy, mgr inż. Władysław Skoczylas — kierownik robót gór- 


- miczych, Tadeusz Mikołajczyk — górnik strzałowy. 


Chętnych do partii zgłasza się 
wielu, ale nie wszyscy ziajdują re- 
komendujących. Ta — rzadko poja- 
wiająca się bariera w rozwoju or- 
ganizacji partyjnej — związana jest 
nie tylko z faktem, że w nowej za- 
łodzie ludzie za krótko się znają, by 
móc spelnić statutowy wymóg co 
majmniej 2-letniej znajomości kan- 
dydata, ale ma swoje źródło również 
w życiu. Okazuje się, że właśnie ono 
najskuteczniej uczy poczucia odpo- 
wiedzialności za udzieloną rekomen- 
dację. I takie lekcje ma już w swoim 
doświadczeniu młoda. organizacja 
partyjna. 

W przeciwieństwie do związków zawo- 
Gowych, ZSMP miał mniej szczęścia de 
inicjatorów — opowiada e jednej z nich 
tow. Stanisław Fudala, od ubiegłego 
roku prz cy ZZ ZSMP, e 12-let- 
mirn stażu w „„Kaczycach”, ale 18-letnim 
w górnictwie 1 niemal takim samym 
w organizacji młodzieżowej. Tak się zło- 
żyło, że przed laty ma czele org 
młodzieżowej stanął człowiek, który oka- 
zał się zwykłym hochsztaplerem. Pod 
pretekstem organizowania imprez nacią- 
gał łudzi na pieniądze, brakowało do- 
kumentacji, rozliczeń. Były skargi. Je- 
stem działaczem młodzieżowym, człon- 
kiem partii. Bolało mnie to, tym bar. 
dziej, że facet był kandydatem partii. 
Wprawdzie przyjętym = przeniesienia, 
ale wszystko szło na nasze konto. Po- 
szińśmy do KZ. Odbyło się bardzo burz- 
liwe spotkanie Egzekutywy z Zarządem 
zakładowym, które zainicjowało zmiany 
w organizacji młodzieżowej. Jej prze- 
wodniczący odszedł i z parti i z ko- 


'palni. 


Nowemu przewodniczącemu nie 
wypada się chwalić, ale fakty mówią 
same za siebie. Choć minęło od tam- 
tego zdarzenia niewiele ponad rok, 
młodzież zbudowała dla siebie kort, 
boisko, powstała sauna, sala spor- 
towa. W lipcu włączyli się do Fun- 
duszu Akcji Społecznej Młodzieży. 
Okazało się, że młodziutka organi- 
zacja zajęła pierwsze miejsce w wo- 

ztwie w  Wiośnie [Inicjatyw 
Społecznych. Tworzy się tradycja 
wyjazdowa w. rocznicę Rewolucji 
Paździemikowej do Poronina. ZSMP 
wystąpił e prawo udzielania reko- 


ł Fot. Zygmunt Wieczorek 
mendacji do partii. Tow. Fudala dzi 
siejszą atmosferę w „Kaczycach” po- 
równuje do lat, kiedy w kop. „Nowa 


Ruda” w woj. wałbrzyskim uczył się 
organizatorskiego działania. 


Wyczuwa się tu przychylną atmo= 
sferę wokół ludzi, którzy mają po 
mysły, chcą działać, szukają miejscą 
dla swoich pasji i zainteresowań. Tę 
atmosferę tworzy na pewno cały ko+ 
lektyw, ale odciska na miej swoją 
indywidualność osoba dyrektora na» 
czelnego — tow. Włodzimierza Ostae 
szewskiego. Nie miałam okazji po- 
znać dyrektora osobiście, ale jestem . 
przekonana, że mie przez kurtuazję 
jego nazwisko częste padało w ron- 
mowie. „Kaczyce” są dła tow. Osta= 
szewskiego ósmą kopalnią, którą bu- 
duje ed podstaw. W życiowym do» 
świadczeniu jest to ogromny kapitał 
umiejętności pracy z kształtującyna 
się dopiero zespołami ludzkimi, two» 
rzemia w mich tradycji, więzi, które 
owocują za każdym razem mime 
nieco odmiennej, ale bogatej we 
wspólne i mdywidualne wartości no-- 
wej załogi. 


Kiedy spotkałam stę z tow. Ma- 
dejem w sobotnie rane w Katowt- 
cach, pokazał mi wniosek o nadanie 
kopalni, w dmiu jej otwarcia, imie- 
nia Gustawa Morcinka — śląskiege 
pisarza, autora wielu powieści o gór= 
niczej tematyce, który urodził się 
właśnie w Karwinie, kilka kilomet- 
rów od najmłodszej kopalni. Wnio- 
sek zgłosiła załoga. Jest to jeszcze 
jeden przykład, że tworzy ona już 
własną tradycję, łączącą historię tej 
ziemi z historią swojej kopalni. 
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Współpraca przedsiębiorstw polskich i radzieckich 
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LEONARDA TYKOCKA 


Ra przykład Świdnik. Tuż pe 
wojnie nie było ani tego miasta, li- 
ezącego dziź 37 tysięcy mieszkańców, 
ani tutejszej Wytwórni Sprzętu Ko- 
smunikacyjnego. Decyzja o jej budo- 
wie zapadła w 1951 roku. Po trzech 
latach ruszyła produkcja, wówczas 
w kooperacji z WSK w Mielcu. Nio- 
bawem jednak Świdnik otrzymał ze 
Związku Radzieckiego dokumentację 
śmigłowca... 


Warte więc spojrzeć na doświać- 
ezenia zakładów, które od dawna 
rozwijają tę formę bezpośredniego 

ałania. Z tą myślą odwie- 
dziłam niedawno WSK w Świdnika 
t Mielcu. : 


Wróćmy na chwilę de przeszłości... 
W 1956 roku podczas obchodów 
Święta Lotnictwa na warszawskim 
Okęcłu wzbił sią w górę pierwszy 
śmigłowiec e nazwie SM-1 wypzo- 
dukowany przez załogę świdnickiej 
WSK. Do dziś co starsi pracownicy 
WSK wspominają pierwszą grupę 
radzieckich specjalistów pod kie- 
rownictwem N. Otdielencowa. 
wspominają pierwsze z nimi kon- 
takty, flęczenie po nocąch nad na- 
uaką języka rosyjskiego, nad przy- 
swajaniem fachowych terminów 1 
opanowywaniem technicznych zawi- 
łości. Latwo nie było, ale towarzysze 
radzieccy służyli zawsze życzliwą 
pomocą. Te byli świetni fachowcy 
1 wspaniali ludzie. 


Dziś WSK Świdnik. jest liczącym 
się w świecie producentem śmigłow- 
ców, © ustalonej renomie | wysokiej 
jakości. Po śmigłowcu SM-1 były 
następne serie: SM-2, wiełozadanio- 
wy, turbinowy śmigłowiec M1-2 „PL- 
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Ta współpraca ma długą tradycję. Obecnie jednak 
nabiera ona nowych treści. Wiele ważnych impulsów 
przyniósł tu zwłaszcza bieżący rok i nie ulega już wątpli- 
wości, że zaczyna kształtować się nowa jakość, 


rat”, „Kania” ij ostatnio oryginalna 
polska konstrukcja — śmigłowiee 
„Sokół”. Przez cały czas trwała i 
rozwija się współpraca z podobnymi 
zakładami w Moskwie i Woroneżu. 


Przynosi oba obustronne i coraz 


większe korzyści. 


Dziś ośrodek badawczo-rozwojowy 
świdnickiej WSK skupia najwybit- 
niejszych fachowców | ma na swym 
koncie wiele samodzielnych esiąg- 
nięć. Dzięki nim eksportuje się obe- 
enie nie tylko gotowe śmigłowcą 
lecz także myśl techniczną. Np. pro- 
dukowany od. 20 lat śmigtowiee 
MI—2 posiada aż $ wersji, w za- 
leżności od celów jakim ma służyć. 


Większość z ponad sześciu tysięcy 
sztuk tego śmigłowca wyeksporto- 
wano do Związku Radzieckiego i in- 
nych krajów RWPG, podczas gdy 
zamówienia z krajów dolarowych 
opiewają jednorazowo na kilka ma- 
szyn. Każdy producent wie, jak cen- 
ne są długofalowe transakcje han- 
dlowe. Zapewniony rynek zbytu daje 
załodze poczucie stabilizacji, pozwala 
na perspektywiczne planowania 


Znalazło to także wyraz w za- 
twierdzonym przez Konferencję Za- 
kładową planie realizacji Uchwał 


X Zjazdu PZPR. Jak twierdzą dy- 


rektorzy zakładu — organizacja par- 


. tylna jest motorem wszelkich poczy- 


nań w WSK, także w dziedzinie oży- 
wiania i pogłębiania kontaktów poł- 
sko-radzieckich. Liczy ona — o czym 
poinformował obecny na spotkaniu 
z dziennikarzami sekretarz organi- 
zacyjny KZ Jan Harasim — 120 


«u 


członków | kandydatów partii. Jed- 
nym z głównych zadań w pracy par 
tyjnej — obok inspiracyjnej roll 


także w sferze produkcyjnej — jest 
' nasycanie polsko-radzieckiej współl- 


pracy technicznej i' ekonomicznej 
treściami ifdeowymi. 


Od początku lat pięćdziesiątych 
odwiedziło Związek Radziecki kilka- 
set członków świdnickiej załogi. Byl 
wśród nich inżynierowie, robotnicy, 


' piloci sprawdzający wytrzymałość 


polskich śmigłowców w trzaskają- 
cych mrozach Jakucji ! w upalnym 
Baku. Efektem tych wypraw było 
nie tylko podwyższanie kwalifikacji 
zawodowych, lecz | wiele nawiąza- 
nych osobistych przyjaźni. Podobnie 
też przebywający w Świdniku ra- 
dzieccy specjaliści nie ograniczają 
się de fachowych kontaktów z za- 
łogą. Spotykają się z młodzieżą 
szkolną, z mieszkańcami miasta, 
przyjaźnią się z polskimi rodzinami. 
O ich aktywności świadczy fakt, iż 
40 radzieckich towarzyszy otrzymało 
edznaki zasłużonych dla WSK Świd- 
mik, a kilku — odznaki zasłużonych 
dla Lubelszczyzny. 


Podobne przykłady można przyto- 
czyć z Mielca. Powojenną produkcję 
rozpoczęto tu od wyrobu... garnków. 
W 1946 roku przystąpiono do rea- 
Mzacji pierwszego samolotu szkolno- 
<treningowego „Szpak” konstrukcji 


| ago inżyniera Tadeusza Solty- 
W dwa lata później zaczęto se-. 


ryjną produkcję samolotu CSS-13, 


zaś w 1948 roku samolotu sakolnego 


„Junak”. 


Kontakty z fachowcami radziecki- 
mi inspirowały załogę do poszuki- 
wania samodzielnych rozwiązań. 
Dziś przy wyliczaniu kolejnych serii 
produkowanych samolotów nie pod- 
kreśla się w Mielcu, które z nich 
są R: na licencji radziec- 


tych, gdy rozpoczęto produkcję sa. 


molotów e napędzie odrzutowym. 
Kolejne etapy rozwoju zakładów 
wyznaczają samoloty 8-4, „Ka- 
nia—2”, szybowiec M3 „Piiszka”, 
TS—8 „Bies”, TG—11 „Iskra”, w la- 
tach T0-ych M-13, M-18 „Dromader”, 
ostatnio zaś elementy 'usterzenia do 
aerobusu IŁ—86 oraz samolot pasa- 
żerski An—28, na którym opierają 
się dalsze perspektywy rozwojowe 
WSK. 


W chwili obecnej mielecka WSK 


.potuje na swym koncie kilkanaście 


tysięcy wyprodukowanych samolo- 


tów, kilkadziesiąt tysięcy silników 


wysokoprężnych i Melłexów, ponad 
milion pomp wtryskowych oraz kili- 
ka tysięcy samochodów chłodni. 
Głównym importerem naszych sa- 
molotów jest Związek Radziecki. 


Trwałe — nłezależne od świalo- 
wych wahań koniunkturalnych — 
rynki zbytu, doskonalenie poziomu 
technicznego w oparciu o wspólna, 
najnowsze zdobycze naukowe | wy- 
młanę doświadczeń — podnosi rangę 
zakładów w skali światowej, stwa- 
rzając nam szansę wychodzenia t 
ofertami także na rynki  dolarowe. 
To są ekonomiczne, ewidentne ko- 
rzyści, Już sam fakt, iż mieleckie 
przedsiębiorstwo jest drugim w 
święcie po USA producentem samo- 
lotów rolniczych, mówi sam za zie- 
bie. | 


Produkcję robią jednak ludzie | 
wokół ich spraw skupią się uwaga 
trzy i półtysięcznej zakładowej or- 
ganizacji partyjnej. Ostatnio dużo 
mówi się w kraju o systemie pracy 
brygadowej. Tymczasem w Mielcu 
pracuje się takim systemem od dwu- 
dziestu paru lat. 1345 brygad skupia 
70 procent załogi. 


Obecnie zakładowa organizacja 
partyjna  zninicjowała nawiązanie 
przyjacielskich,  polsko-radzieckich 
kontaktów także na płaszczyźnie 
związkowej, młodzieżowej, kultural- 
nej. Organizacje spoleczne — tw 
w zakładzie potężna siła. ZSMP liczy 
3800 członków, związek zawodowy 
skupia 13 tysięcy pracowników, zaś 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej 9 tysięcy osób. Na razie 
trwają rozmowy między związkami 
zawodowymi, nawiązuje się wymia- 
na doświadczeń między gazetami za- 
kładowymi. Rozmowy trwają nie 
tylko z Woroneżem i Moskwą, gdzie 
są zakłady o podobnym profilu pro- 
dukcji, lecz | z okręgiem Iwow- 


_sklm. 


W hali montażowej rozmawiam 
z dwoma monterami płatowcowymi 
(obaj członkowie partii) Andrzejem 


- Kowalczukiem i Józefem Rado, któ- 


rzy wrócili z Woroneża. — Jakie 
wrażenia? Wykonywaliśmy tam pil- 
ną robotę, czasu poza pracą było 
niewiele. Podziwialiśmy porządek | 
wysoką dyscyplinę pracy. Ludzie zaś 
są Życzliwi, serdeczni... 


Kiedy więc w czasie ostatniej wi- 
zyty premiera Związku Radzieckiego 
w Polsce, obaj premierzy — Zbig- 
niew Messner i Nikołaj Ryżkow 
— podkreślili, ;ż X Zjazd PZPR i 
XXVII Zjazd KPZR, wprowadziły 
de tej przyjaźni i współpracy nowe 
impulsy wynikające z planów przy” 
spieszonego rozwoju społeczno-g0- 
spodarczego Polski | ZSRR, to — 
uzmysławia nam, że owo wspólne 
przyspieszanie rozwoju służy lu- 
dziom. 


Codzien':a prasa przynosłt nam 
niemal każdego dnia informacje e 
kontrołach cen ustalanych we wła- 
snym zakresie przez producentów, 


"a także cen pobieranych w skiepach, . 


na turgowiskach t bazarach. Piszący 
pałają zazwyczaj „świetym' oburze- 
niem na niecne praktyki producen- 
tów i sprzedawców zawyżających 
ceny, próbując nicktóre sprawy uo- 
gólniac, wytykać komu 
zdzie trzeba, radzić, inierpretować. 
Z publikacji wynika, że skala tego 
zjawiska jest duża i prawie zawsze 
budzi ono wśród czytających, prze. 
koname o nieskuteczności kontroli. 


Dlaczego tak: się dzicje? Jak nas 
poucza historia, zjawisko pobierania 
zawyżonych cen. istnieje od chwili 
powstania handiu wymiennego. Na 
przykiad łokieć płótna za dwa łokcie 


kiełbasy, to też cena. Cena podsta- . 
wowa, wywoławcza. A więc cena po- . 
wstala na długo przed wyna:azkiem 


Fenicjan, tj. przed powstaniem uni- 
wersalncgo zamiennika towaru 
' pieniądza. Ceny zawyżano wówczas 
przęz obniżenie jakości kiełbasy albo 
płótna, a „łokieć* bywał czasem 
krótszy od obowiązującego wzorca. 
A:e wtedy obrót towarowy dotyczył 
głównie sfery prywatnej i rzeczą za- 
mieniających się stron było nie dać 
się oszukać. 


Przede wszystkim 
uczciwa kalkulacja 


Z ehwilą kiedy w rolę jednej ze 


tron weszło państwo i to o cechach . 
'iudowladztwa, jednym z pryncypiai- 


nych zadań powinno być chronienie 


interesu spoleczncgo. Po prostu nie . 


powinny postawać możliwośc! nie- 
właściwego, a już w ogóle nieucz- 
ciwego. traktowania obywateli przez 
uspołecznionego sprzedawcę. Że tak 
nie jest, że dzieje sie w tej sferze 
praktyki gospodarczej nie  najle- 
piej, możemy dowiedzicć sie nie ty!- 
Ko z prasy, ale także ze sprawozdań 
profesjona!nych instytucji, zajmują- 
cych się problematyką kontroli cen. 

swoim czasie powstała nawet 
centralna komórka specjalistyczna, 
zajmująca się tylko problematyką 
kontroli cen. Byla to Inspekcja Cen, 
zwana także nieoficjalnie przez pub- 
licystów „policją cenową”. lie w tym 
ekreśleniu było ironii a ile nadziei 
€zy przewidywań, trudno dzisiaj 


Jerzy Gajowniczek jest głów- 
nym specjalistą w Głównym 
Inspektoracie Kentroli Finan- 
„wej Mialsierstwa Finansów. 


- Wielu. działaczy gospodarczych to' członkowie partii. 
Niejednokrotnie o dużym stażu, wyrobieniu politycznym. 
Potrafią na trybunach, w dyskusjach, przemówieniach, - 
mówić o roli.i zadaniach całej partii. Pryncypialnie, 
zgodnie z jej duchem i linią. Ale kiedy przychodzi do 
działania na własnym podwórku, wszystkie teorie i zna- 
komite cytaty ulatują. Pozostaje jedynie .partykularyzm, 
sobiepaństwo, patrzenie na czubek włosnegh nósa. 


trzeba ł - 


- jednak 


określić. Jedno jest pewne, łż na fa 
ogólnych zainteresowań problemem 
cenowym. Inspekcja Cen miała się 
rozrosnąć do rozmiarów ośrodka, 
aby sprostać — mie małym zresz- 


tą — potrzebom proporcjonalnie do. 


występującego zjawiska patologii w 
procesie ustalania i stosowania cen. 


Dzisiaj inspekcja cen włączona 
jest do kontroli finansowej i stara 


się jak może informować, zarówno 


partyjne jak. i 
e niedoskonało- 


czynniki rządowe, 
opinie - publiczną, 


' $ciąch i mankamentach występują- 
cych zarówno w sferze gospodarki 


uspołecznionej, jak i na rynku de- 


talicznym, a także w sektorze mie . 


aspołecznionym. 


Na przykład aparat kontrolń cen 
przeprowadzając w czerwcu bieżące- 
go roku badania prawidłowości 
ustaiania oen w 189 jednostkach go- 
spodarczych przemysłu kluczowego i 
spółdzielczego, stwierdził w 8 2 
nich (a więc w 47 proc.) różnego ro- 
dzaju nieprawidłowości i uchybienia. 


Zakwestionowano 1,1 tysiąca kalku- - 


łacji cen na 3,1 tysiąca zbadanych. 
Dużo to czy mało? Proszę sobie 
aświadomić, (£ w eo drogim przed- 
siębiorstwie ceny były ustalone nie- 
prawidłowo I te na niekorzyść ed- 


' biorey. Można założyć, jżł pewna ich 


część — a 2 praktyki wiadomo, że 
jest to zaledwie ulamek proce::la 
— Jest niewłaściwie ustalona na 
skutek pomyłki kalkulującego cenę. 
Przy czym jeszcze mniejszy procent 
bo ceny ustalone na własną nieko- 
rzyść. Jest to zjawisko na tyle spo- 
radyczne, że możemy o nim w ogóle 
nie wspominać. 


zachodzi 
sprzedawcy. 


Większość  „pomyłek” 
"na korzyść 
Świadczy to o tym, że prawie 
wszytkie nieprawidłowo _ebliczone 
ceny są ustalone na _ „z góry upatl- 
rzonych pozycjach”. Nie odstraszają 
wcale ustawowe kary, jakie muszą 
— przyłapane na gorącym uczynku 
— takie jednostki płacić. Nie jed- 
nostki w rozumieniu osobowym lecz 


w rozumieniu przedsiębiorstwa. Ka-- 


ry pieniężne dla przedsiębiorstwa są 


zazwyczaj tak male, ic oplaca się 


falssewać eemy. Natomiast zbiorcze 
dane świadczą o tym, ie kwoty 
z tytułae osiągania dodatkowych ko- 


-rayżoj nie są wcale takie male. 


„kwotę 368 min zł. 


jąc hasła 


W wyniku.kontrolli o których mó- 
wimy, tzn. przeprowadzonych tylko 
w czerwcu br. ji wydanych zaleceń 
pokontrolnych, jednostki gospodar- 


cze. wpłaciły do budłetu państwa 


kwoty nienalcżne i kwoty dodatko- 
we w lącznej wysokości 268,5 mln 


zł. Zwróciły poszkodowanym odbior- . 


comm uspołecznionym oraz inwesto- 
rom niesłusznie pobrane kwoty w 
wysokości penad .89,5 mila zł. Ob- 
nizyły. także 1.760 cen, przy czym 
skutki finansowe obniżki tej Uości 
cen Szacuje się w skali roku ma 


Jak widać łączne „efekty kontroli 
een tyłke sa jeden miesiąc wyniosły 


inne  kontroie, których ustalenia 
mają także wplyw na poziom ten 
i kwot nienalieżnych. Mam tu na 


_126 mln sł (czyli bez małą 3/4 mi-- 
"Uarda słotych). Jest te ctfekt pracy 
Jedne) iylke instytucji kentreli een. 
A przecież w kraju działają jeszcae - 
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myśli kontroie NIK, kontrole jakości . 


wyrobu PKNJiM, PIH, PISIPAR 


linne. Gdyby dedać efekty lech pra- 


©y do wyników inspekcji een, pe-" 


wształaby kwota mogąca zaszokować 


miejednege ezylelnika. Przy caym - 


należy zdać sobie aprawę 2 tego, iż 
kontrole inspekcji cen — ae względu 


na szczupłą obsadę kadrową — ob- . 


jęly zaledwie niewielką część jed- 


mostek działających w całym aysie- - 


mie gospodarczym. 


| Kontrola w obronie 
konsumenta 


Jaka to byłaby kwota gdyby moż- - 


ma było skontrolować 
wszystkie jednostki ustalające ceny 
we własnym zakresie? Prawdopo- 
dobnie byłaby to kwota — np 
w skali jednego miesiąca — za którą 
możną by wybudować sporych roz- 
miarów osiedle mieszkaniowe lub 
kilka szpitali,  azkół, obiektów 


cały stan, . 


sportowych lub tp. To tylko w skal - 


jednego miesiąca! Gdyby tak kon- 
troie działały z jeszcze większą 
energią, z większym przekonaniem 
e słuszności własnych działań, to 
I efekty ich pracy byłyby znacznie 
większe. 


Przyznać trzeba, Iż£ kontroli nikt 
mie lubi. Jest to zupełnie zrozumiałe 
jeże chodzi o takie jednostki kon- 
troiowane, które opacznie rozurmie- 
„samorządność” lub 
mofinansowanie” chciałyby, bez wy- 
siłku pławić się w zyskach niby 
przysłowiowy pączek w maśle. Nie- 
stety dają się słyszeć z centralnych 
i wysokich kręgów teoretyków eko- 
nomii głosy o szkodliwym wręcz 
działaniu kontro:i na psychike i wy- 
niki pracy przedsiębiortw. O dzia- 
łamiu kontroli wręcz sprzecznym z 


wymienionymi zasadami reformy 
gospodarczej. 
Zgoda. Ale przedtem należałoby 


utworzyć takie instrumenty tech- 
nicznego, organizacyjnego i ekono- 
micznego działania aby, niejako au- 
tomatycznie, nie było możliwości 
nieprawidłowego działania na nieko- 
rzyść odbiorców, kooperantów, spo- 
łeczeństwa itd. A póki co, kontrole 
są potrzebne, chociażby po to, aby 
sygnalizować władzom centralnym, 
decydentom, prawodawcom 0 Tze- 
czywistym postęnowaniu działaczy 
gospodarczych — dyrektorów przed- 
siębiorstw. O mankamentach i lu- 
kach w przepisach prawa lub innvch 
niekorzystnych, ze spolecznego pun- 
ktu widzenia, zjawiskach gospodar- 
czych czy ekonomicznych... 


Osobista odpowiedzialność | 
W ołbrzymiej większości wspom- 


„Ba- 


nłani działacze gospodarczy to człon 


| -kowie partii. Niejednokrotnie o du- 


"kształtowania cen ograniczają 


żym stażu przynależności, przecho- 


dzili wiele szkoleń ideologiczn: ch. 
Potrafią na trybunach, w oficjain*ch 
dyskusjach, przemówieniach, mowić 
o roli i zadaniach całej partii. po- 
szczesóinych instancji czy czło: kow 


" partia. Mówią dużo, na temat i pryn- 


cypia!nie. Zgodnie z duchem i iinią 
partii Często cytują słowa i musii 
czołowych jej pmrezedstawicie:i, Ale 
kiedy przychodzi -de kenkreineco 
działania na  wiasnym . terenie, 


wszystkie teorie, acakomite eytaly, 
„mądre wypowiedaj aulatują, a. po<o- 


staże jodynie partykularysm, - sobie- 
państwe, patrzenie na czubek wła- 


snege nosa. *- ' '- 


"Są przedsiębiorstwa, w których 
przeprowadzane kolejne 'kontroie w 
ogóle mie stwierdzają żadnej popra- 


wy. Za każdym raaem można do- 
_słgwnie przepisać zalecenia pokon- 


trolne z poprzedniej keniroli. Odse- 


„dek tego typu: przedsiebiorstw jest 
"wcale nie mały. Zdarzą sie, iż vo- 


zorne daialania zamierzające do vo- 
leępszenia sytuacji w. „dziedzinie 
siĘ 
do udzieiania szeregowemu pracow- 
nikowi nagany, pozbawienia premii 
ub) przesunięcia de innego rodzaju 
pracy. Rzadke detycey te kierowni- 
ka danej kemórki ecganizacy nej 
edpowiedaialnej ma wysokość cen, 
a Żuk wręcz nigdy nie dotyczy: te 
zastępcy dyrektera lab dyrektora 
danej jednostki - | 


Rzadkie są przypadki zmian rre- 
czywiście polepszających aystem u- 
stalania cen w danym praedsielior- 
stwie. W badanych jednostkach 
działają organizacje partyjne. Z or- 
ganizacjami tymi z I seekretarzami 
KZ czy POP inspektorzy kontroli 
cen nawiązują kontakty, informują 
e wynikach kontroli, przygotowują 
i przeprowadzają marady pokontro|- 
ne także z udziałem przedstawicielń 
erganizacji społecznych. Wstyd po- 
wiedzieć, ale większość działaczy 
partyjnych broni dyrektora łub in- 
mych esób, którym iaspektorzy udo- 
wodnili nieprawidłowe działania w 
ustalaniu pocionau sakwestionowa- 
nych een. 


Nie znam ani jednego przypadku 
aby dyrekior lub tnny członek par- 
484 winien nieprawidłowego usiala- 
mia cen otrzymał ed własnej orza- 
nizacji partyjnej naganę, czy cho- 
ciażby reprymendę ustną. Jeżeli zda- 
rzył się gdziekolwiek taki przypa- 


"dek, te tem wyjątek potwierdziłby 


tylko regułę. Co e tym myśleć? Dia- 
czego inspektorzy mie znajdują — 
oczywiście w przypadkach ewiden- 
tnego naruszenia prawa cenowego 
— sojuszników w organizacjach par- 
tyjnych w radach pracowniczych, 
związkach zawodowych? Być może 
dlatego, że decyzje pokontrolne ob- 
niżają poziom aagród, premji, róż- 
mych funduszy  „wypracowanych” 
przez  zapobiegliwych  ladsł. Ale 
może być także tak, tt „powazne 
rozmowy” edbyły się bez świadków, 
po wyjściu inspektorów kontroli, 
aby przy ludziach z zewnątrz me 
prać własnych brudów. Być moze 
wyniki kontroli miały wpływ na 
późniejszą ocenę przy przeglądzie 
kadry kierowniczej. Należy przy- 
puszczać, że tak było. 


Gdyby mieć jeszcze lę pewność, 
satysfakcja byłaby uzasadniona 
Stwarzałoby to jednocześnie nadzie- 
je na lepsze perspektywy w dzie- 
dzinie ustalania | stosowania ren. 
Gdyby tak się stało, wówczas rze- 
czywiście kontrole nie byłyby pe-. 


| ZYCIE PARTII BEL 


Rozmawiając 6 rolnictwie widzimy w nim przede 
wszystkim producenta żywności. Tę swoją podstawową 
funkcję wypełnia ono na ogół dobrze. Mamy dobre zao- 
patrzenie we wszystkie wytwarzane w kraju, podstawo- 
we produkty żywnościowe. Wyjątek stanowi tu jedynie 
mięso; pokrycie zapotrzebowania zależy od wzrostu plo- 
nów. zbóż i pasz. Na zaspokojenie społecznych potrzeb 
przyjdzie jeszcze jakiś czas poczekać. Ale rolnictwo to 
nie tylko produkcja. Jest to dziedzina ciężkiej pracy i 
podstawa utrzymania znacznej części społeczeństwa. 


Jak więc wygląda obraz naszego 
rolnictwa widziany z tej właśnie 
sirony, jaka jest jego „wizytówka”, 
oo się zmienia na lepsze, a ce do- 
piero oczekuje na rozwiązanie, eo 
pomaga i ułatwia, a co utrudnia ży- 
cie polskiemu rolnikowi? 

Udział solnictwa w wytwarzaniu 
dochodu narodowego wyniósł w ub 
caoku około 16 proc. Udział ten ro- 
śnre i w minionym 5-leciu powi 
szył się 6 około 3 proc. W roawi- 
niętych krajach  kapitalistycznych 
wynosi a przeważnie 3—% proc. 
Z rolnictwa, jako głównege źródła 
uirzymania, żyje około 20 proc, kud- 
ności. Są %0 osoby pracujące wraz 
z. członkammi rodzin pozostającymi na 
ich utrzymaniu. Wśród samych tylko 
pracujących w sierze produkcji ma- 
terialnej dział osób pracujących 
w rolnictwie wynosi aż 38 proe. 
T.udność rolnicza charakteryzuje zię 
bardzo wysoką aktywnością zawodo- 
wą — szczególnie kobiet. Na każ- 
dych 100 esób łudności rolniczej wsi 
zawodowo ezynnych jest około 65 
osób (67 mężczyzn I 62 kobietyj. Po- 
za nolnictwera udział ten wynosi e- 
gółem 45 osób w tym 52 mężczyzn i 
38 kobiet, Na wsi żyje około 40 proa: 
społeczeństwa, Ta część ludności, 


która żyjąc na wsi utrzymuje się ze - 
źródeł pozarolniczych, jest jednak 


przeważme s rolnictwem awi 


ZANA 
(usługi, skup produktów rolnych |. 


zaopatrzenie gospodarstw w | 
produkcji, lokalne przetwórstwo roł- 


ne, itp.). Towary. pochodzenia rolm- . 


czego (żywność) stanowią ponad 35 


proc. ogólnej ilości towarów  kon- 


sumpcyjnych sprzedawanych przem. 


handel uspołeczniony, a łącznie sz 


wyrobami alkoholowym; udział ben. 


wynosi ponad połowę ogólnej sprze- 
daży. Towary żywnościowe decydują 
pczy tyma e zaspokojeniu  codzien- 
nych podsławowych potrzeb  każ- 
dej rodziny. Ne na 


Legendy i rzeczywistość 


Praca w rolnictwie jest ciężka. 
Wymaga dużego wysiłku fizycznego 
' 4 zajmuje wiele godzin każdej doby. 
, Produkcja „na polu” charakteryzu- 


je się sczonowością prac, natomiast 
w każdym gospodarstwie posiadają- | 


cym zwierzęta praca zaczyna się co- 
dzeanie wcześnie rano a konczy 
p>"«ym wieczorem. Nie ma wolnych 
sobot, urlopu, możliwości edgrace- 
waiia wolnych dni. W uspołecznio- 
n;cn gospodarstwach ralnych (PGR, 
R>P) i w większych, wieloosobo- 
wych rodzinach chłopskich można 
aktadać plan zajęć w taki sposób, 
aby poszczególnym pracownikom 
(darnownikom) zapewnić możliwość 
wolncgo dnia, czy urlopu. W mniej- 
szych rodzinach chłopskich w prak- 
tyce się to nie udaje i pracują one 
„na okrągło”. W środowiskach mie |-- 
skich rozpowszechniony jest pogląd, 
de wprawdzie w okresie szczytowego 
masilania prac polowych pracuje się 
ne rolnictwie od Świtu do nocy, za 
bo zima jest okresem bezczymności 
4 długiego wypoczynku. Jesł to obraz 
daleki od prawdy. Zima jest okre- 
sem normalnej pracy: napraw, kon- 
gerwacji maszyą i urządzeń, przy- 
gotrwania nasion, zaopatrywania się 
w środki produkcji itp., a przy tym 
ataiej pracy przy zwierzętach, na- 
praw i konserwacji budynków in- 
wenta rekich 1 ich wyPOoSAŻENIA. 


Dochody ludności pracującej w 
rolnictwie wprawdzie systematycz- 


nie rosną, ale nie nadążają jednak 


zą wzrostem dochodów w innych 
działach gospodarki. Kształtowały 
się ene poniżej dochodów osób za- 
trudnionych w gospodarce uspolecz- 
nionej. Nie został więc zachowany 
parytet dochodów, stanowiący jedną 
s ważnych zasad polityki rolnej par- 


iż. Wprawdzie corocznie podwyższa- . 


nę są ceny skupu produktów rol- 
nych, jednak ceny — płacone przez 
rolników za zakupywane Środki pro- 
dukcji, materiały i usługi Oraz o00- 


4 


produkcH nie |Jest kompleksowa. 
występują dotkliwe niedobory 
zwłaszczą ciągników dużej mocy, 


kombajnów do zbóż i ziemniaków, 
opryskiwaczy do ochrony  woślim, 
przyczep rolniczych, dojarek do mie- 
ka i innych maszyn it urządzeń. 
Efektywne wykorzystanie posiada- 
nego uzbrojenia technicznego utrud- 
niają dwie okoliczności: chroniczne 
braki części zamiennych, powoduące 
że część maszyn jest stale nieczynna 
i wielkie rozdrobnienie gruntów 
w niektórych regionach, obniżające 
drastycznie wydajność eksploatacyj- 
ną użytkowanych maszyn. ; 
W minionym 5-leciu wzrosło o po” 
nad 40 proc. zużycie energii elek- 
trycznej w gospodarstwach rolnych. 
Możliwości dalszego wzrostu zclek- 
trylikowania produkcji są na wiela 
terenach hamowane stanem Sieci 


energetycznej. Stoimy wobec pilnej 
potrzeby jej modernizacji i rozbu- 


dowy. | 

Ogólnie niezadowalający jest stan 
zaopatrzenia gospodarstw rolnych w 
wodę. W wielu wsiach brak wody 
jest głównym hamulcem rozwoju 
hodowii, Brak 
okresowo — odczuwa ponad 16 proc. 
wsi i prawie 20 proc. wszystkich 
gospodarstw rolnych, a przy tym 


Rolnictwo — fakty 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


ciążenie podatkami 1 uutynu opia- 
tami — rosły szybciej. 
Przeważająca część produkcji rot- 


niczej sprzedawana jest organiza- 
cjom skupu po cenach urzędowych. - 
Sprzedaż wolnorynkowa Stanowi tu . 
Dochody gospo- , 
darcstw rolnych zarówno  uspciecz-| 
nionych jak i indywidualnych po-- 
wstają niemal w calosci ze sprze- 
produktów. 


jedynie margines. 


daży © wytworzonych ' 
Wzrost dochcdów gospodarstw ma 


więc zawsze pokrycie we wzroście . 
towarów. trafiających na ryne«. Tu 
'nikt nie płaci za nadgodziny, prze- 

rwy w pracy, nie płaci dreżej za 
pracę w soboty i dmi wolnę i nie. 


może następnie takich wydatków 
wkomponować 


e. | zę: 
Popatrzmy |icszcze na zaopatrzenie 


emeryta.ne ludzi wieku ponrodukcyj= 
nego. Pzrzeciciua WYSOKOŚĆ EMEDTZUU=" 
reku . 


ry rclriczej wyniosła w ub. 
6.350 zł. a pozostalych emerytów po- 
nad 11.200 zł. miesięcznie, Choć oczy- 
wiście faxtyczne koszty utrzymania 
są z reguły na wsi niższe an.żeli 
w mieście, zwlaszcza przy zachówa- 
niu przez emeryta dzialki przydemo- 
wej lub prowadzeniu wspolueża g0- 
spodarstwa donwwego z następca 
mt. ; | 

w:aŚ lepiej się natemiast odzyw:a 


niżoli miasta. Wyższe jest cd prze- 


cietnego przypadające na 1 mi:esz- 
kańca spożycie wszystkich podsta- 
wowych artykułów żywnościowych 


(zwłaszcza mieka i jaj) — z wyjąt-. 
kiem ryb. 
Radykalnej poeorawie uiegło w 


ostatnich latach techniczne uzbroje- 


nie pracy w rolnictwie. a zwłaszcza 
mechanizacji predukcji roślinnej. 
Wyposażenie w ciągniki wzrosłe 
w minionyin 5-leciu o blisko 40 proc. 
osiągając już niczły poziom europcj- 
ski. Zaowccowały tu naklady porue- 
swone wczciniej na rozwój przemysiu 
trastorów i maszyn rolniczych, Jed- 
nasze braki. niektorych redzajów 


muszyn powedują, że móochatuzacja 


w kalkulację cen. 
',umownych..Tu nie płaci Się za WY-. 
'konaną przez rolnika pracę, lecz do-. 
piero za wyprodukowany i sprzeda- - 
ny towar. System. jest więc kiaręw= - 
ny i bezpieczny z punktu widze!:ia 
"mechanizmow Tyukcowej róoównowa- 


.W uUuchwaie XI 
KC PZPR i NK ZSL ze stycznia 1983 


"man sanitarny znaczncj części zuży- 


wanej w rolnictwie wody jest zły, 
Sytuacja mieszkaniowa wsi jest 
zbliżona do miejskiej; chcoiaż na wsi 


charakteryzuje sie oua nieco więjc-. 


szym zagęszczeniem i mieszkań i.po- 
szczególnych izb. Trzeba przy tym 
pamiętać, że mieszkanie na wsi speł- 


nia po Części 'tuhe; szersze funkcje 


aniżeli w mieście” Wiejska' kuchnia 


w wiciu muięiszych gospodarstwach - 
-. jest na: przyklad miejscem przygo- 


towania pasz, itp. Mieszkania wiej- 


skie są ponadto znacznie gorzej wy- 
posażońe technicznie; brakuje wodo- 
ciągu, ustępu, łazienki, centralnego : 
ogrzewania. 
..i. miejskich gcespcdarstw domowych 


Wyposażenie wiejskich 


w. cdbiornik: radiawe i telewizyjne 


nie różni się (z wyjątkiem koloro- * 
wych. różnice na niekorzyść wsł są 
znaczne), podobnie w pralki eiekt-. 


ryczne, iodówk: i- zamrażarki, mu- 
szyny do SzyCia itp. | | 

Jest wiele dziedzin, w których 
wieś rażąco „przegrywa porówna- 
nie z miastem, A więc ponad 5-krot- 
nie gersze jest w stosunku do liczby 
micszkanców — wyposażenie w te- 
iefony, gorsze wyposażenie w pla- 
cówki usługowe, mnicjsza możliwość 
(łatwość) korzystania z poczty, po- 
łączeń komunikacyjnych, dóbr kul- 
tury, trudniejsza jest droga dzieci de 
szkoły, mnicjsza dostępność korzy- 
stania z płacówek służby zdrowia 
(5-krotnic niższa ilość porad lekar- 
skich, przypadających przeciętaie na 
I mieszkańca). Są to wybrune przy- 
Kiady. 


w 


Z partyjnych uchwał 


We wszystkich tych przykładowo 


wymienionych, sprawach obrazują- 
cych warunki pracv i życia rolników 


.1 mieszkańców wsi partia zajmuje 


jasne stanowisko. Jest ono wyrażoie 
wspolnego pienum 


roku, a następnie potwierdzone i 
rozwi:nęie w uchwale X Zjazdu. 


" Partia stot na stanowisku trwałoś- 
ci (gwarancji) opłacalności produkcji 
rolnej w warunkach jej prawidłowe- 
Bo rozwoju oraz na stanowisku pary- 
tetu (równomierności tempa wzrostu) 


dochodów ludneści rolniczej i nierol-. 


wody — stale lub. 


miczej Partia uważa za szczególnię 
pożądane i pożyteczne działania na 
rzecz koncentracji ziemi, zwłaszcza 
w rozdrobnionym rolnictwie ohłop- 
skim. Pozwoli to poprawić i efek- 
tywność £ skuteczność wykorzysta- 
mia posiadanego wyposażenia rolnic- 
twa. Temu samemu eelowi służyć 
będzie zawarte w zjazdowej uchwale 
postanowienie w Sprawie zwiększe- 
nia ilości i istotnej poprawy jakości 
części zamiennych do maszyn rolni- 
czych. Wzrastać będą dostawy ma- 
szyn i urządzeń w takich asortymen- 
tach i w taki sposób aby zapewnić 
możliwości kompleksowej mechani- 
zacji pradukcji, 


Społeczne działania 


Osobny zestaw zadań. określonych par- 


tyjnymi uchwałami dotyczy spraw seo- 
cjalno-bytowych wsi 1 ludności rolniczej. 
„zadania te obejmują rozwój infrastrux- 
tury wsi w dziedzinie oświaty, kultury, 
zdrowia, sporlu i turystyki, handlu, sieci 
dróg, zaopatrzenia w wodę, łączności 


i komunikacji i dalej wspieranie budow- 


nictwa mieszkaniowego, stworzenie ma- 
terialnych podstaw (funduszu) dla rea- 
lizacji głównych celów polityki społect- 


nej panstwa w odniesieniu do mieszkań- . 


„ców wsi. . . | 
Stworzony został mechanizm gromadze- 


mia znacznych środków finansowych na 


inwestycje i rozwój lokalnej infrastruk= 
tury spolecznu-gospodarczej wsi i gmin, 


I mily 


finansowanie cclów polityki socjalnej 


w od'ucucniu do rolnikow, niateralne 
wspictanie czynów społecznych podejmo- 
wanych przez miejscową ludność. Prze- 


„ .znączu się więc na te cele 40 proc. woły - 


wow Z podatku rolnego. świadczenia pie- 


 niężne póbicrane od ludności i instytucji 


na podstawie ustawy o funduszu gmiń- 
nym i inne środki. Z tak gromadzonegę 
funduszu 60 proc. przeznacza się do dye- 
pozycji saniorządu mieszkańców wal, 


"m pozostałe 40 proc. wykorzystywane jest 


na podobne cele w gminie. - 


Cechą charakterystyczną życia na. 


wasi jest stosunkowo wysoki stopień 
samoorzanizacji działań dla: zaspo- 
lgojenia własnych potrzeb. Na wsi 
w cenie są czyny społeczne. Tą dro- 
gą rozwiązuje się wiele lokalnych 


spraw: budowę szkół, placówek służ 


by zdrowia, dróg. łączności. 


Trwa partyjna kampania sprawoz- 


dawczo-wyborcza w podstawowych 
ogniwach partii, w” POP, W witej- 
skich POP ważne miejsce w prcgra- 
mie dzialania musi zająć własnie 
sprawa socjalnych i bytowych wa- 
runkow życia mieszkańców wst. 
A więc chedzi o partyjny przegiąd 
istniejących w tej dziedzinie potrzeb, 
o przyjęcie Tealueego planu ich za- 


_spckojenia. Wymaga to rozwiązania 


i postanowienia jak to zrobić. skąd 
wziąć sredki, wckół czego mebiiizo- 
wać spałeczne dzialanie i wspóluą 
pracę mieszkańców ws, z Czym 
Zwrócić się o współdziałanie da roż- 
nych jeduosiek znajduiących sę na 
tvm samym terenie (np. PGR. RSP. 
GS, SKR i inne) na zasadzie współ- 
dzialania i wspólnych: korzysci, a 
z czym zwrócić się o wsparcie da 
wladzy sminnej. Trzeba też ie za” 
mierzenia „rozpisać”, zaadresować 
da kcunkretnych, odpowiedzialnych 
wykonawców, określić sposoby ich 
reaiizacji: co postawić na posiedze- 
niu radv scieckiej lub na zebraniu 
wiejskim. co ma zrobic sołtys a 0 


.przedstawicieie wsi w różnych ©- 


ganach wiejskiego i społdzielczego 
samorzydu, co ma wnieść radny 
z terenu wsi na sesję gminnej rady 
naredowej. Itp. , 

Czesto przy podejmowaniu partyj- 
nych uchwał w POP brakuje wła- 
śnie tego ważnego ogniwa moów:4- 
cego kto. jak i do kiedy wykona JEJ 
poszczególne części, elementy. Tam, 
gdzie sie a tym pamięta, sprawność 
realizacii wiasnych uchwał jest za” 
awyczaj wysoka. 


wia a TE z 


n_h = A M 


7, 


- trudmo. 


Co boli ludzi — musi boleć partię 


. 
1 * 
. 
8 . 
* - - 
| PII | (| 
z « 
ż A . 
» . bznpi 
. + - > 
+ SĘ z 


Jeśli zepytać z jakimi bolączkami ludzie najczęściej 
przychodzą de partii, toe towarzysze w komitetach par- 
tyjnych z reguły odpowiadają, że największym probie- 
mem jest brak mieszkań. Nie inaczej było i jest w Śre- 
mie. Tyle tylko, że tamtejszy KM-G PZPR nie poprzestaje 
na rejestrowaniu próśb o pomoc i dorażnych interwen- 
ejach w sprawach ""— drostycznych... 


Śrem liczy około 25 tysięcy miesz- 
kańców. Oczekujących na mieszka- 
nia — około trzech tysięcy, a poza 
tym ©00 roku przybywa młodych 
małżeństw. Kombinat Budowlany 
Poznań-Północ, który był tu dotych- 
czas główaym wykonawcą budow- 
naetwa mieszkaniowego, przekazy- 
wał roczńie 150 mieszkań. Jak długo, 
przy takim tempie, trzeba oczekiwać 
na nowe mieszkanie — obliczyć nie- 


twa mieszkaniowego są jeszcze po- 
trzeby komunalne: . przedszkola, 
szkoły, budynek dla straży pożarnej, 
budynek dla centrali telefonicznej 
i wicie innych. 


O tym wszystkim mówiono zimą 
t wczesną wiosną, w czasie otwar- 
tych zebrań partyjnych, w dysku- 
sjach nad projektem Programu 
PZPR i Tezami Zjazdowymi.. Była 
ta dyskusja zwierciadłem społecz- 
nych potrzeb i tak ją odbierali to- 
warzysze z miejskogminnej instan- 
ch partyjnej w Śremie. Wszyscy byli 
agodni: samo zarejestrowanie po- 
trzeb nic nie zmieni — trzeba dzia- 
łać i %o natychmiast. 


Zaczęto od. zasięgnięcia opinii bu- 
dowlanych — członków partii miesz- 


kających w Śremie i dojeżdżających 
do pracy w innych miastach. Kioś 
a nich rzucił myś!: dlaczego my, bu- 
dowiani, nie mielibyśmy budować 
dla swego miasta? Myśl padła na 
Rodatny grunt. Znaleźli się partyjni 
entuzjaści, którzy dokonali spisu fa- 
chowców budowlanych mieszkają- 


"cych w Śremie. (Sporo było zairud- 


nionych na budowach. prywatnych). 


Ioliczono zię okdło 200 osób, a to. 
jeszcze nie hyli wszyscy. Rozejrzano 


się też za bazą dla ewentualnego 


przedsiębiarstwa i na skraju miasta - 


znaleziono posesję z murowanym 
dcmem mieszkalnym i opuszczonym 
nokaźnych rozmiarów... kurnikiem. 
Włlaścicie! tej posesji, zotów był ją 
sprzedać. 


Teraz sprawa nabrała tempa. Wy- 
siąpiono do wojewody poznańskiego 
© zezwolenie na powołanie w Śremie 
wiasnego przedsiębiorstwa budowla- 
nego. Inicjatywę poparł Komitet 
Wojewódzki partii. Drugiego maja 
br. rozpoczęto adaptację kurnika 
1 domu mieszkalnego na potrzeby 
zakładu. Ogłoszono nabór 


Dziewiętnastego maja odbyło się 


"pierwsze zebranie powołujące orga- 


nizację partyjną w nowym przedsię- 
biorstwie. Było na nim 17 czlonków 
partii i trzech kandydatów, którzy 
zgłosili swój akces do nowej POP. 


Do pracy przy adaptacji pomiesz- 
czeń staneła niema] cała nowa za- 
łoga. a więc prawie dwieście osób, 
przeważnie ludzie młodzi, 
legle porządkowano budynki i wzno- 
szo0no dwa obszerne baraki. Z pier- 
wszych zarejestrowanych odert bu- 


przecież oprócz budownice- - 


- trzeby. 


załogi. 
. Gromada”. 


„ciech zabrakło miejsca, 


Równo-- 


a 
dowianych ad najpilniejszą uznam 
budiwę przedszkola w osiedlu Je- 


ziorany. W przededniu otwarcia Gb- 


rad X Zjazdu partii wmurowano akt 


erekcyjny, I postanowieniem akró- 


cenia budowy o rox w stosunku do 
„zwyczajowo” obowiązujących ter- 
minów. To znaczy na 1 września 


1687 roku przedszkole ma być prze- 


kazane do użytku. 


W pomieszczeniach nowego przed- 


siębłorstwa pusto i cicho W paru 
pokoikach biurowych kilka pracow- 
nic administracyjnych pogrążonych 
w pracy. (Przy organizacji przed- 
siębiorstwa postanowiono: nie ma 
mowy © żadnych przerostach admi- 
nistracyjnych). Całe kierownictwe, 
wraz z sekretarzem POP, na budo- 
wach. Na miejscu tylko główny me- 
chanik — towarzysz Andrzej Dala- 
sek, ale tylko dlatego „za biurkiem”, 
że był uprzednio ze mną umówie- 
ny. 


Oglądamy nowe 
nym z budynków gospodarczych, na 
parterze — szatnie, umywalnie i ja- 
dalnia. Na piętrze, a właściwie na 
sagospodarowanym poddaszu, ob- 
szerna świetlica. Jedną ze ścian po- 
krywa obszerna fotogazetka ilustru- 
jąca wszystko od początku. A więc 
najpierw smutny, opuszczony kurnik 
2 zaniedbanym, zagraconym otocze- 
niem. Potem — ludzie przy pracy; 


przy porządkowaniu terenu, wzno- 


szeniu baraków Wreszcie — gotowe 


pomieszczenia. W fotogazetce powzo- 


stawiono miejsce na dalszy <iąg: za- 

łoga przy pierwszych budowach, 

aw przyszłości — pierwszy, wznie- 

siony przez nią, budynek mean 
w Śremie. 


Ludzie są młodzi. Sam dyrektor 
Janusz Lisowski — to człowiek tray- 
dziestoparoletni. Może stąd, z tej 
młodości pracowitość zalogi i powa- 
ga z jaką podjęli s 
kluczowego w mieście problemu, je- 
kim jest budowa miesakań. Może 
stąd w „wyczulenie na ludzkie po- 
Niedawno obchodzono pier- 
wszy w kombinacie Dzień Budow- 
lanych. Z tej okazji POP oglociła (w 
dniu wolnym od pracy) <€zyn pro- 
dukcyjny. Zgłosiła się cała 1ałoga. 


. Pracowano przy rozbudowie przed- 


szkola e pieknej nazwie „Słoneczna 
We wrześniu wiele ma- 
ek odchodziło z tego przedszkola 
z zawiedzionymi minami: dla ich po- 
Wkrótce, 
dzięki czynowi społecznemu budow- 
łanych — dzieci te znajdą się w 
przedszkolu. 


Potem, po pracy — była we wła- 
snej świetlicy budowlanych ich pier- 
wsza „akademia”, a następnie ogni- 
sko, śpiewy. pieczenie kiełbasck... Są 
przecież młodzi i pełni życia. Mają 
więc siły i chęć do życia. PTowoali 


gospodarstwo. 
Wszędzie wzorowy porządek. W jed-_ 


sie rozwiązania ś 


już koło Polskiego Związku 1ln- 
żynierów i Techników Budownictwa, 
Polskie Towarzystwo Turystyczno 
-Krajoznawcze, które zresztą „zażą- 


- dało” aby przewodniczył mu I sek- 
. retarz POP Grzegorz Zieliński (na 


eo dzień — główny energetyk), jest 
też koło Polskiego Związku Wędkar- 
skiego, w trakcie organizacji — koło 
YTPPR i związek zawodowy, wkrótce 
zamierzają powołać Radę Pracowni- 
czą. W oparciu oe taki aktyw bez- 
2 bedą rozbudowywać 


W świetlicy umieścił . motto: 
„Małe Żest rzeCzy z grantu niemeoż- 
wych — bardziej sbywa nam kon- 
ockwencjł i wytrwałości niż śred- 
ków”. — To ku pamięci i o: 


. brómy wwierzyk wa wiesne i 
' wości i ślamaszerstwem nie zbłaźnili 


dadzie nam zaufał. Wszyscy ci, któ- 
ray oczekują na mieszkania widzą 
w mas jedyną deskę ratunku. Tym 
bardziej więc boję się, aby ten zapał 
i wiara załogi nie rozbiły się o pięt- 
rzące się trudności. Bo żrudności są 
ełbrzymia. Przecież to oczywiste, że 
samo utworzenie małego, łokalnego 
przedsiębiorstwa nie jest panaceum 
na uzdrowienie budownictwa. Nadto 
ebcecny dowieść, że w tych samych 
warunkach, przy tych samych trud- 
mościach obiektywnych można budo- 
wać więcej i lepiej... 

Kombinat powstał przede wszyst- 
kim w celu rozwiązania w Śremie 
problemu budownictwa mieszkanio- 
wego. Ale budować trzeba z „cze- 
gość”. Nie mozą przecież powiedzieć 
— dajcie nam płyty ścienne i stro- 
powe, eezly, deski i eo tam jeszcze 


zwa ta nie budzi najienzych sko- 
jaraeń). Jeśli realizacja tego przed- 
sięwzięcia stanie się faktem — ob- 


- Rczają ostrożnie, że będą mogli na 


zazie oddawać: do użytku rocznie 


około 350 mieszkań, zyl dwukrot- 


nie więcej niż obecnie. - 


Na razie jednak załoga świ na 
ciebie zarobić. Przyjmują więc inne 
zamówienia, jak wspomniany już 
budynek dla straży, przedszkole, bu- 


| śowę centrali telefonicznej, która 


rozwiąże problem telefonizacji mia- 


sta, i inne obiekty komunalne. To: 
będą pierwsze wizytówki, 
uwiarygodnią ich solidność i moż- 


które 


arwości wykonawcze.. 


Zastanawia jeszcze jeden fakt. Or- 
eanizacja partyjna liczy w nowym 
kombinacie zaledwie kilkunastu to- 


warżyszy, cała załoga około 260 osób I 


(docelowo planują około 600). A jed- 
nak wszystkie iiicjatywy partyjne 
realizowanie są przez bezpartyjnych 
w lot. Jak twierdzi Andrzej Dziasek 
„u nas nie mówi się — nie”. W czym 
więc tkwi tajemnica? 


LEONARDA TYKOCKA 


| Kampania 
| sprawozdawczo- 


wyborcza PZPR 
| BIELSKO-BIAŁA: 


Odzyskanie zaufania 


EWA STRUTYŃSKA — | uckro- 
tarz KM-G w Kątach, woj. bielsko- 
-bialskie: 


w. „programie realizacji uchwały 
X Zjazdu, który przyjęliśmy na kon- 
ferencji wojewódzkiej nakres'one 
zostały kierunkowe zadania w d-.e- 
dzinie doskonalenia pracy wewnjt- 
rzpartyjnej. Zadania tym trudniej- 
sze, że nie we wszystkich instan- 
cjach są zo warunki ich re- 
adzacji. O specyficznych, trudnych 
warunkach działania w naszym śro- 
dowisku świadczyć mogą wyniki . 
osiągane w minionej kadencji przez 
za row o organizację partyjną 
w 

"Staraliśmy się zgłębić te probie- 
my. Wiele ma pewno  zajeżało «d 
uwarunkowań: ogólnokrajowych, 
wiele od sytuacj: społeczno-politycz- 
nej w naszym środowisku, na której 
mocno zaciążyły wydarzenia począt- 


ku lat $80-tych, a więc destruktywne 


anie członków b. „Solidar- 
ności”, czy też znaczne wpływy kle- 
ru. Ale sę też przyczyny, które tkwi- 
4 wewnątrz organizacji pariy nej 
przede wszystkim: słaba dyscvv- 
Hna wielu członków partii i także 
w środowisku swego działania. | na 
tych problemach skoncentrować mn- 
sirny szczególną uwagę w naszej 
partyjnej działalności. 

Krytyczne spojrzenie na pracę 
w minionej kadencji pozwala Żaśniej 
widzieć potrzebę bardziej aktywnego 
działania członków partii w nadcho- 
dzących pęposty, a także wyraźniej. 

zegać postęp, jaki z roku na rok 
osiągańśmy w wielu dziedzinach 
pracy partyjnej. Zahamowaliśmy 
spadek Mesebności orzanizacji mie)- 
sko-gminnej. Stopniowo wzrasiala 
co roku liczba przyjmowanych kan- 
dydatów przez ponad 60 proc. POP. 
Staraliśmy się pozyskać de p 
jak aajwartościowszych ludzi, . 
szczególnie robotników t modzieć 
Wśród przyjętych kandydatów jest 
prawie 50 proc. robotników, a 33 
proc. to młodzi ludzie poniżej 35 
roku życia. Nie jest to jeszcze stan: 
NAS owalający. Wiele uwagi mu- 

simy poświęcić pozyskaniu szerszych 
ew sołodzieży dla. realizacji po- 
lityki partii, zainteresowania życiem 
społecznym. Sądzę, że jest te pro- 
blęm do. rozwiązania. nie. tylko w 
Kątach, wymaga wytężonej pracy ze 
strony organizacji partyjnych. w za- 
kładach pracy i w szkołach, ze siro- 
ny nauczycieli I wychowawców, kie 
rowników 1 mistrzów, wszystkich 
członków partii. 

Optymizmem napawa również 
takt, „że coraz Mczniejszy jest aktyw 
skupiający się wokół instancji. Do- 
wodem, że rośnie zaufanie społe- 
czeństwa do partii było znaczne oży- 
wienie wokół spraw 'społeczno-póii- 
tycznych w okresie Zjazdu, masowy 


"udział w .obchodach Święta Pracy, 


zaangażowanie nie tylko: aktywu. 
partyjnego ale ń znacznej cześci spo- 
łeczności bezpartyjnej w egniwach 
PRON w przeprowadzeniu kampanii 
wyborczej do rad narodowych i Sej-. 
mu PRL. Wspomnieć należy także 
o wzrastającym udziale społeczeńst- 
wa w inicjowaniu czynów społecz- 
nych. 

O rosnącym zaufaniu do part 
świadczy też fakt, że coraz Częściej 
przychodzą de instancji f do arya- 
nizacji partyjnych bezpartyjni. i te 
nie zawsze ze skargą, a!e a) też 
po prostu po poradę. Wrażliwością 


| i otwartością na sprawy 'udzkie mo- 


żemy to zaufanie pogłęb:*” 


17 


- Szkoły wyższe: uczyć i 


„Wiele szkół wyższych osiągnęło pełną doskonałość w formułowa- 
niu dokumentów i programów, dotyczących spraw wychowania. 
Gorzej z ich realizacją. Na uznanie zasługuje przeto stanowisko 
KU PZPR w SGPiS, największej polskiej uczelni ekonomicznej, który 
docenia wagę pracy ideowo wychowawczej. O spostrzeżeniach 
doświadczeniach, planach i zamierzeniach mówią: doc. dr hab. 
Wojciech Hiibner, I sekretarz KU PZPR, dr Krzysztof Marecki, sek- 
retarz KU i Piotr Kuźmicz, przewodniczący RU ZSP, student V roku. 


Mogą .albo coś budować, 
albo coś negować — . 


WOJCIECH HUBNER: 


|. W naszej uczelni, która w tym 

roku obchodzi 80-lecie istnienia, 
poglądy nauczycieli akademickich na 
temat potrzeby wychowania studen- 
tów są różne. Sporo osób uważa, że 


przychodzą do nas młodzi ludzie 


e ukształtowanych poglądach i nie 
się tu nie da zmienić. Inni uważają, 
że dobre nauczanie ma wystarcza- 
jący walor wychowawczy. To na 
pewno prawda, lecz — moim zda- 
-. niem — niepełna. Proces wychowa- 
. pia jest złożony, na młodego czło- 
wieka oddziałuje przecież całe Śro- 
. dowisko, całe życie w uczelni, a nie 
tylko profesor podczas zajęć. Oczy- 
wiście, wśród młodzieży istnieje 
ogromne zapotrzebowanie na wzo- 
rzec człowieka, naukowca, intelek- 
tualisty. Dlatego na pewno dużo za- 
leży od postawy nauczającega Dużo 
— ale nie wszystko. j 

Sądzę, że uczelnia o takim profilu 
Jak nasza, w którym dominują nauki 
społeczne i ekonomiczne, musi sta- 
wiać sobie szczególne wymagania 
wychowawcze. Z moich obserwacji 
wynika, że młodzież na takie dzia- 
- łania czeka — czeka jakby na pod- 
powiedzenie, na pomysł, w co się 
angażować. Obecne pokolenie stu- 
dentów ma możliwości zaangażowa- 
nia się w krańcowo różną działał- 
ność, szczególnie z punktu widzenia 
postaw politycznych. Mogą zaanga- 
żować się w działalność, która coś 
buduje albó neguje. Te są drama- 
tyczne wybory. Trudno się dziwić, 
Że taki człowiek miota się i nie po- 
trafi sam znaleźć recepty na swoje 
postępowanie. Obecnie młodzież po- 
szukuje działań autentycznych, prze= 
konują ją konkrety, fakty, odrzuca 
tnicjatywy, które zmuszałyby do po- 
zorowanych, nieefektywnych  dzia- 
łań. W związku z tym dużo dłużej 
trwa okres pobudzania u niej spo- 
łecznej aktywności. Schematyczne, 
tradycyjne metody pracy z młodzie- 


tą — dość skuteczne w latach sie-- 


demdziesiątych, obecnie nie dają 
żadnych efektów. Jest to dla wy- 


chowawców określony 1 zupełnie 


nowy próg trudności. Aby go prze- 
kroczyć, trzeba jednak dostrzegać 


Sięgamy po nowe pomysły | 


KRZYSZTOF MARECKI: 


Praca wychowawcza w uczelni 
tdzie jakby dwoma torami Pierwszy 
— to bezpośredni kontakt z młodzie- 
tą akademicką i jej organizacjami. 
Drugi — poprzez dydaktykę. 


Co nowego w tych dwóch nurtach 


Gzicje się w uczelni? Staramy się - 


pracować z młodzieżą już od pier- 
wszych kroków studenta na uczelni. 
W tym roku po raz pierwszy udało 
sę zorganizować przez ZSP komp- 


"magają deklaracji 


'pionych wokół | 
idei. Sądzę, że właśnie dzięki temu - 


samą potrzebę wychowywania. I tu 


może nastąpić dość niebezpieczna 


- kolizja oczekiwań młodzieży z posta- 


wami nauczycieli akademickich. Są 
przecież — szczególnie u nas przed- 
mioty, w których nie można jedynie 
zrelacjonować problemu, nie zajmu- 
jąc wobec niego określonej postawy. 
Wszystkie przedmioty społeczne wy- 


przedmioty — niejako z urzędu 
— muszą wychowywać, kształtować 
owe postawy. Tu jest szczególna rola 
wychowawcy. 5 

"Co w takiej sytuacji na uczelni ro- 
bimy, aby program wychowawczy 


— sformułowany 2 lata temu przez . 


senat SGPiS — był wcielany w ży- 
cie? - 

Uważamy, iż o skuteczności wy- 
chowania można myśleć tylko wte- 
dy, gdy zwiąże się je z innymi dzia- 
łaniami I tak np. wychowywać 
w oparciu e nową dydaktykę, po- 
dejmować niekonwencjonalne in- 
cjatywy, których celem jest współ- 
praca wszystkich organizacji mło- 
dzieżowych i samorządu studenckie 
go, rozbudować formy opieki nad 
studentami pierwszych lat, urucha- 
miać inicjatywy i sprawować pieczę 
nad studenckim ruchem naukowym 
itp. W toku tych działań zachodzą 
ważne procesy integracyjne w śŚro- 
dowisku studenckim, podejmowane 
są z nami autentyczne dyskusje. 


Jaką rolę pełni w tym wszystkim 
KU? Przede wszystkim staramy się 
— jake partia w uczelni — pokazać 
i władzom akademickim, i kadrze 
naukowej, i studentom — iż nie je- 
steśmy nastawieni tylko na krytykę, 
lecz również gotowi de konkretnej 
pracy lub współpracy. Truizmem 
jest stwierdzenie, że partia w uczel- 
mi działa w nowych warunkach. Ale 
to jest prawda. Naszą pozycję wy- 
pracowujemy jakością swej pra- 


cy. Często wielkim wysiłkiem I na- 


kładem czasu każdego z nas. Sta- 
ramy się tworzyć zespół ludzi sku- 
realizacji pewnej 


wiele inicjatyw, z którymi występu- 


jemy w uczelni, znajduje zrozumie 
nie i poparcie. 


leksową opiekę nad studoutumi roku. : 


„O. Wyszło to dobrze, chociaż w 
ubiegłym roku się jeszcze nie uda- 
ło. SEE 
Inna sprawa, która bardzo mnie 
podbudowuje, bo świadczy o tym, że 
w postawach młodzieży dokonują się 
pozytywne przewartościowania. Otóż 
już teraz możemy powiedzieć, że 
dobrze układa się współpraca orga- 
nizacji młodzieżowych, a konkzetnie 
ZSP, ZMW i samorządu studenckie- 
go. Myślę, że mało jest uczelni 
w Polsce, które miałyby taką wła- 


której studenci 


postaw. Pewne 


śnie sytuację w ruchu studenckim. 
Działa u nas komitet porozumie- 


wawczy organizacji młodzieżowych 1: 


samorządu, który wprawdzie nie od- 
bywa zebrań, posiedzeń, protokołów, 
itp. ale za to jego członkowie na co 
dzień ze sobą współpracują. Każdą 
z tych organizacji w KU traktujemy 
po partnersku. SEE 
Jeśli chodzi o drugi nurt działal- 
ności — przez dydaktykę — to sta- 
wiamy głównie na jej nową jakość. 
Wprowadzany jest w uczelni tzw. 
system modułowy, którego celem 
jest stworzenie takiej sytuacji, w 
jednego wydziału 
mogą również uczestniczyć w zaję- 


ciach innych wydziałów. Najogólniej 


biorąc, polega to na tym, iż po 
trzech pierwszych latach 
student ma prawo wyboru przedmio- 


" tów na innych wydziałach — a także 


wyboru promotora pracy magister- 


studiów 


skiej. W ten sposób tworzą się in- 
dywiduałne ścieżki studiowania. 
Mamy świadomość, iż obecny etap 
nie jest jeszcze idealny, bowiem róż- 
nie to wygląda w praktyce. System 
ten budzi duże opory u częśa 
kadry nauczającej, bowiem wymu- 
sza konieczność dodatkowego przy- 


,gotowywania się do zajęć i prowa- 


dzenia ich nieszablonowymi metoda- 


„mi. Zgodnie z uchwałą senatu — ten 


unikalny, jak dotychczas system 
— powinien być konsekwentnie 
wdrażany w życie. | 

Staramy się odtworzyć studencki 
ruch naukowy, który byłby natural- 
nym źródłem dopływu asystentów 
— przyszłych pracowników nauko- 
wych uczelni. Krótko mówiąc, dzia- 
łając kompleksowo, staramy się 
konkretyzować to, co w uczelni wła- 


_ściwie tradycyjnie było ulotne — 
proces wychowania. 


Musimy być partnerem s: 


PIOTR KUŻMICZ: 


' Często się słyszy, że ZSP w'uczel- 
ni jest organizacją nikomu niepot- 
rzebną, a niekiedy wręcz przez wła- 
dze akademickie niechętnie trakto- 
waną czy spychaną. Ja uważam, że 
wszystko zaieży od nas, młodzieży, 
która w ZSP pracuje. Oczywiście, 
nie oczekujemy, że np. rektor zapyta 
nas o radę — raczej my sami wy- 
chodzimy z konkretnymi inicjatywa- 
mi, wtedy sprawa wygląda zupełnie 
inaczej. Ustawa o szkolnictwie wy- 
ższym gwarantuje, że przedstawiciele 
ZSP są członkami senatu i rad wy- 
działowych. Z tego prawa chętnie 
korzystamy, prezentując w tych cia- 
łach nasz punkt widzenia na stu- 
denckie sprawy. 

Przez pierwszy okres działalności 
ZSP staraliśmy się odbudować ją od 
wewnątrz, „dopiąć” wszelkie sprawy 


organizacyjne. Potem staraliśmy sie 
stworzyć pewne priorytety działa- 
nia. | j 

Dotychczas najważniejsza jest dla 
nas akcja adaptacyjna. dia nowo 


„ wstępujących na studia, litóra trwa- 


ła cały rok. Zaczynamy od spotkań 


- informacyjnych z młodzieżą w lice- 


ach (niestety, tylko w Warszawie. 
spotkan w uczelmui nm.sdzieży liceż|- 
nej z dziekanami wydziałów i stu- 
dentami wyższych lat. Obsiuzujemy 
też eszaminy wstępne — bierzemy 
na siebie wiele spraw orgęanizacyj- 
nych, informacje, nasi przedstawi- 
ciele są w komisjach egzaminacyj- 
nych. Opiekujemy się później stu- 
denckimi praktykami — organizuje- 
my dla tej młodzieży programy kul- 
turalne — kino, teatr, udostępniamy 
kluby studenckie. 


Dokończenie na str. 21 


SGPiS — 80-letnia tradycja uczelni to dla młodzieży nobilitacja ale za- 


razem odpowiedzialność. 


Fot. Archiwum 
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Zadbać o postawę moralną 


Czasem odnoszę wrażenie, że przez 
długi okres zanadto koncentrowali- 
śmy się na zagadnieniach ekono- 
micznych, pozostawiając kwestię po- 
staw moralnych członków partii 
jakby na uboczu. Jestem głęboko 
przekonany, że niemoralne, aspo- 
łeczne postępowanie członków partii 
jest jeszcze bardziej niewybaczalne 
niż bezpartyjnych, jeszcze bardziej 
szkodliwe. Niedopuszczalne jest to, 
że ludzie uprawiają nieraz przestęp- 
czy proceder przez wiele lat i nikt 
ze wspoóllowarzyszy z organizacji 


partyjnej nie zwraca na to uwagi. 
To samo dotyczy arogancji, lapów-, 


karstwa, kumoterstwą. — nie muszą 
to być wcale kradzieże czy inne ka- 


ralne sądownie winy. Bywa, że oso- 


by cieszące się w środowisku złą 
opinią pelnią odpowiedzialne funk- 
cje i to z rekomendacji partii. Bywa, 
że pozbawione takiej rekomendacji, 
nada! sprawują kierownicze funkcje. 
Dużo się ostatnio o tym mówi, i to 
bardzo dobrze. Ale piętnować zło, 


. nawet imiennie, to jeszcze. malo, . 


Uważam, że należy podnieść rangę 
przynależności do partii. Tak, żeby 
usunięcie z partii było karą, którą 
się naprawdę mocno odczuwa. A 
przede wszystkim  postuluję, aby 


w programie szkolenia partyjnego 


położyć duży nacisk na kształtowa- 
nie właściwej postawy moralnej 
członków partii. Trzeba uczyć, przy- 
pomżinać nieustannie wszystktm, 
poczynając od kandydatów, o o0or- 
mach obowiązujących członka partii. 
Trzeba także uczyć aktywnego rea- 
gowania na zło, egzekwować to, 
uczulać organizację partyjną na ko- 
nieczność zwracania uwagi tym 
członkom, którzy postępują niewła- 
ściwie. Dopiero wówczas będziemy 
mieli prawo uważać, że do partii na- 
leżą tylko najlepsi. Bo ważne są 


kwalifikacje, umiejętności, wiedza ti: 


pracowitość — ale równie ważne 
jest i to, jak się je wykorzystuje. 


FRANCISZEK NOWAK 


Białystok 


Nie wszystkiemu winna 


"zła wola 


Często jestem świadkiem takich 
sytuacji, czasem i ja mam przykrości 
z tego powodu w pracy. Myślę o 
zwalnianiu się lub opuszczaniu sta- 
nowisk pracy bez zezwolenia, o 
spóźnianiu się — innymi słowy o 
marnotrawieniu czasu, który powi- 
nien być przeznaczony na efektywną 
produkcję. 


Zawsze, kiedy słyszę wymówki 
— czy to pod moim adresem, czy 
koleżanek — że nasza wydajność 
pracy jest niższa niż moglaby być, 
mam tylko jedno na myśli: nie 
wszystkiemu winna nasza zła wola. 
Nie chcę powiedzieć, że warunki 
obiektywne usprawiedliwiają wszyst- 
ko, ale są takie sywuacje, kie- 
dy potrzeba zmusza wręcz do łama- 
nia dyscypliny pracy lub pokusa jest 
bez porównania silniejsza niż mo- 
fywacja do wydajnej pracy. Mam na 
myśli zupełnie określone sytuacje. 


W tym tygodniu trzy razy zwal- 
miałam się z pracy: raz do lekarza, 
do którego zapisałam się blisko mie- 
siąc temu, a który pracuje tylko do 
14-4ej. A potem zdarzył mi się wy- 
padek losowy: pękła rura central- 
nego ogrzewania. Musiałam spóźnić 
się do pracy, be hydraulik usuwał 
prowizorycznie awarię. Następnego 
dnia powiedział, że przyjdzie zrepe- 
rować na dobre. W ten sposób stra- 
celłam trzy dni. Dlaczego e tym pi- 
szę? Nie, żeby się usprawiedliwiać. 
Piszę, bo takich i podobnych sytu- 
acji są tysiące. 


Powszechnie znane Jest zjawisko 
spóźniania się do pracy rodziców od- 
wożących dziecko do przedszkola, 
jeśli zaczynają pracę © G-tej czy 


pod zamkniętą bramą, e przecież nie 
wszystkie zaklady maję tuż ebok 


- 


swoje przedszkola t nie wszystkie 
dzieci są do nich przyjmowane. 
Sama bywałam w takiej sytuacji, że 


kiedy mąż, pracujący od 8-mej, nie 
"mógł odwieźć dziecka, ja po prostu 


musiałam się spóźnić. 


Nie jest też żadną tajemnicą, że 
urzędy pracują przez większość dni 
w tygodniu wyłącznie do 14-tej, cza- 
sem do 15-tej. Nawet jeśli w jeden 
czy dwa dni na tydzień mają przed- 
łużony czas o godzinę lub dwie, wie- 
lu spraw nie zdąża się załatwić. Czę- 
sto także lekarze, zwłaszcza specja- 
liści, przyjmują wyłącznie przed po- 
łudniem. A czy to takie dziwne, że 
kobiety — bo na nich głównie spo- 
czywa obowiązek robienia zakupów 
— wychodzą do sklepów w godzi 
nach pracy, jeżeli większość towa- 
rów atrakcyjnych i deficytowych 
można dostać jedynie tuż po otwar- 


. eiu sklepów? 


Z tych względów wważam, że za- 
pobiegać marnotrawstwu czasu pra- 
cy należy nie tylko poprzez wew- 
nątrzzakładowe posunięcia organiza- 
cyjne. Równie niezbędne jest wpro- 
wadzenie w znacznie szerszej skal 
niż dotychczas dwuzmianowości albo 
dyżurów w urzędach, przychodniach, 
we wszelkich placówkach obRługu- 
jących ludność. Może warto byloby 
też przyjąć zasadę, że do czasu peł- 


mege zaopatrzenia rynku, wajatrak- 
cyjniejsze towary należy sprzedawać 
w domach towarowych, albo nawet 
na kiermaszach, głównie w dni wol- 
ne od pracy? Myślę, że wówczas 


*ł 


ALDONA JABŁOŃSKA 
Katowice 
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BEIENNIK POŁSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


OO Z ZEE ZZ PZŻ ZEE OE Z Z SEE ZZA ZO ŹORŃZZREAEZĘRĘY 


Kierownicza 
I epozycyjma 


W cickawym artykule Bogusława 
Morawskicko opublikowanym w „Sło- 
wie Ludu" czytamy: 

„Partia — Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza, bo © niej tu mowa 
— jako partia kierownicza I przewod- 
mia w budowie socjalizmu różni się 
zasadniczo od każdej partii funkcjo- 
mującej w kapitalisty ym systemie 
wielopartyjnym. Jest to partia „no- 
wego typu”. — jak słusznie twierdzą 
znawcy polityki i politologii, którzy 
żą opisali na wszystkie możliwe spo- 
Wszelako jeden z aspektów, 
WCC z doświadczenia i prak- 
tyki wymaga omówienia. U 


Ten mianowicie, że PZPR jest nie. 


tylko partią kierowniczą, ale opozy- 
eyjną zarazem. Dialektyczne prz 


"wieństwoe między funkcją kierowniczą . 
"a funkcją opozycyjną stanowi o isto- 


cie partii przewodzącej społeczeństwu 
d klasowych antago- 


mizmów. Wobec kogo 1 czego prze- 


, jawia się opozycyjność partii? . 


Po pierwsze — PZPR jest opozy- 
eyjna wobec wyrazieleli interesów 
'antysocjalistycznych, . antyrobotni- 
exych i wstecznych w sterze wartoś 
życia i kultury. „Na obecnym etapl 


badowy socjalizmu w Polsce istnieją 


również sprzeczności antagonistyczne 
— mówił na X Zjeździe generał Ja- 
ruzelski — Barykada dzieli wyrazi- 
ciel! sprzecznych interesów 1 postaw: 
socjalistycznych 1  antysocjalistycz- 


nych, prorobotniczych 1 antyrobotni- 
ezych, postępowych 1 wstecznych”. 
Tepo nurłu opozycyjności o treści po- 
Btycznej. bliżej uzasadniać nie trze- . 
Ba. 


SBpałnienie 
apolecanych 
eczekiwań 


„Głos Szczeciński” piórem J. Ko- 
eowskiego przedstawia doświadczenia 
IERCN. 

„Dziś mie trzeba nikogo już prze- 
konywać, że głównie dzięki ich do- 
eiekliwości i świeżemu spojrzeniu ną 
wiele ster życia gospodarczego udało 
dę ujawnić szereg nieprawidłowości, 
zaniedbań, przypadków łamania zazad 
sprawiedliwości, bałaganu i rażącego 
miedbalstwa. : zk MO A 
„WW swojej. dotychczasowej działalne- 
uzwględniali bardzo 
szeroko opinie 1 postulaty zgłaszane 


"w trakcie kampanii wyborczej do 


Sejmu i kampanii przed. X Zjazdem 
PZPR, wnioski ze spotkań z posłami 
oraz z zebrań sprawozdawczo-wybor- 
ezych instancji 1 organizacji partyj- 
mych, a także problemy sygnalizowa- 
me w flstach i zażaleniach kierowa- 
a dym de władz politycznych i admi- 

r 

w 


ac 
uwagach 1 spostrzeżeniach 
ebywateli przeważały krytyczne oce- 
R? dotychczasowej skuteczności wal- 
zs biurokracją, opieszałością, nie- 
kompetencją. Wskazywanoe niejednok- 
e na konkretne przykła cho- 
roby części gospodarki województwa 
— Ra przejawy złej organizacji pracy, 


niegospodarno rtactwa, marnot- 
zewstwa surowców, środków 4 sprzę- 
j 1 pisano 2h > idea 
mającej części instytucji użyteczności 
naj. e baku troski © ochronę 


Po drugie — PZPR jest opozycyjna 
wobec wszelkich wynalurzeń w życiu 
zbiorowym 1 rodzących je przyczyn. 
Stanowi o tym jednoznacznie pro- 
gram PZPR. „Partla, wydając zde- 
cydowaną walkę wyniuturzeniom w 
życiu zbiorowym, będzie organizować 
szeroki front sił społecznych na rzecz 
zdrowia moralnego społeczeństwa, e- 
graniczenia zjawisk patologicznych — 
pijaństwa, narkomanii, wszelkich 
form pasożytnictwa, spekulacji, ła- 
pownictwa, marnotrawstwa, kumoter- 
stwa, wandalizmu, wulgarności I bru- 
talności w stosunkach międzyludz- 
kich. Ze Gzczególną troską przeciw- 
działać będziemy występujacym szja- 
wiskom deprawacji 1 dermorallzaefi 
młodzieży” 

Po trzecie — PZPR jest opozycyjna 
wobec społecznego Zła „To, eo boli 
ludzi — musi boleć partie” — po- 
wiedziano stanowczo na X Zjeździe. 

Po czwarte — PZPR jest opozycyj- 
ma. wobec różnorakich form niedow- 
ładu w działaniu struktur i instytucji 
państwa. Tę ideę generał Jaruzelski 
zaakcentował na X Zjeździe szczegol- 
nie mocno ,,...0pozycyjność wobec z2a- 
niedbań, nieudolności, biyrokratycz- 
nych nonsensów wobec nicdomagań 
państwowego. społecznego czy gospo- 
darczego mechanizmu, jest Polsce po- 
trzebna. Partia powinna być jej siłą 


„motoryczną, stać na jej czele, pobu- 


ózać ją i organizować". 

Pó piąte wreszcie — PZPR jest opo- 
zycyjna wobec własnych błędów 
—  wewnątrzpartyjnych odkształceń 
od |leninowskich norm centralizmu 
demokratycznego. Są one zawsze 
dziełem ludzi. „którzy „mowią © so0- 
ejalizmie wiele, a wszystko robią na 
odwrót” i przez to szkodzą mu nie 
mniej niż jawni wrogowie. Są. także 
dziełem tych, którzy szukają „drogi 
do kariery na skróty” i znajdują ją 
tyra częściej, im w partii więcej ludzi 


* strachliwych. chwiejnych, przypadko- 
„wych ,, 


członków tytularnych”. ' 

Po sierpniu 1980 roku ujawnił sżę 
jak pamiętamy bardzo silny tzw. mur t 
rozliczeniowy. W jego niku wiełu 
fodzi ukarano zgodnie z literą par 
tyjnego I państwowego prawa. Z eza- 


sem ten nurt przerodził się w trwałe, 


mastawiame krytyczne setek 
ezłonków 'partii, całych organizacji. 
widać je było wyraźnie w kam ani 
edzjazdowej na samym X Z dzie 

obęcnie w toku kontferencjh i 

sprawozdawczo-wyborczych.--” 


iska, warunki sunilarne Grem 


| 


m e me zawsze właściwym 
towaniu spraw ludzkich w urzędach, 


* 


e niedociągnięciach, brakach 1 Biłę-. 


dach w działalności administraeft. 

Wszystkie te problemy były 1 m 
madal w pracach IRCh uwzględniane, 
a przykłady jej aktywności potwier- 
dzają z każdym dniem, że staje słę 
ona sprawnym i skutecznym organem 
społecznej kontroli... 

Ogółem pokłosiem tych działań było 
przekazanie jednostkom kontrolowa- 
nym — w trybie operatywnym — DD- 
sko ©3308 zaleceń usunięcia stwierdzo- 
mych nieprawidłowości, uchybień 1 
zaniedbań. W d 
delegatura NIK 
rownictw przedziębiorstw produk 
nych 1 usługowych kolejnych 
wniosków nakazowych. W wyntku 

zastowo- 


wano sankcje służbowe wobec 53 osób 
z odwołaniem z zajrao- 


Jaka jest dotychczasowa sxutpez- 
ność podejmowanych przez inspekcję 
społeczną działań? Wyjątkowo duża. 
Wpływa na te niewątpliwie fakt, że 
kontrolerzy pełnią. swe funkcje na 
podstawie upoważnień wystawionych 
rzez NIK. Mają więc prawo wstępu 

kontrolowanych jednostek, zapoz- 
nania się z niezbędną dokumentacją 
korzystania z pomocy MO i jej er- 
anów, współdziałania z jednostkami 
kontroli zawodowej, a przede 
kim wydawania bezpośrednich 
eeń kierownikom lustrow 
przedsiębiorstw oraz występowania z 
wmioskami do delegatury NIK. 

Trzeba przyznać, że z tych upraw- 
mień szczecińscy kontrolerzy IRCh 
korzystają z wyczuciem | umiejętnie. 
uznające proponowane i egzekwowane 
sankce przede wszystkim za formę 
pracy poRtyczno-wychowawczej”. 


zale- 


ZYCIE PARTII 


LL 


orująca nad okelicą latarnia mor- 


sami ed wielu lat mieszkań- 
sy W ostatnich latach tę sta- 
bilność zmnieniają nieco, tylko przez 
tray miesiące w roku, przyjedźający 
tu coraz częściej wczasowicze. W po- 


mm wewnętrznym rytmem, | 

Od 26 lat latarnikiżea w (iątkach 
Jess EDWARD ZIELIŃSKI będący 
również łuż 31 łat | sekretarzem 
micjscowcj POP. Kiedy I sekretarz 
KG FZPR w Mielnie Hipolit Stań- 
czak zachęcał mnie de odwiedzenia 
latarnika z Gąsek, urasadnił to jed- 
mym zdaniem: Złelióski te człowiek 
e ciekawym życiorysie. 

Tak było w istocie. Kkdwand Zle- 
Niński jako 15-letni chłopak podczas 
okupacji został wywieziony przez 
hitlerowców na roboty przymusowe. 
Trafił do Belgii, gdzie pracował jako 
górriik-<miner. Jednocześnie podjął 
"wspolpracę z miejscowym ruchem 
Oporu, 
materiałów wybuchowych. Czas był 
wtedy gorący, zbliżała się pora łą- 
dowania aliantów w Normendłń i 
każda udana akcja sabotażowa przy- 
bliżała zwycięstwo nad wrogiem. - 

Po wojnie KB. Zleliński pozostał 
pewien czas na obczyźnie. Należał do 


Związku Patriotów Polski | do dziś 


1 o:czyzną. | | | - 
roczątkowe E. Zieliński zatrudnił 
sie w gorzelnictwie w rodzinnym 


Lubstowie (dzisiejsze woj.  ko- 
nińskie), ale odczuwając  corax 
bardziej trudy wojennej tułaczki, 


postanowił w. 1860 roku  szu- 
kać ratunku dla swego zdrowia 
oad morzem. Z dwóch propozycji 
ouzymanych w Urzędzie Morskim 
w (Gdańsku objęcia lataani morskich 
w Niechorzu lub Gąskach — wybrał 


Ludzie partii 


tę drugą nie wiedząc jeszcze, że wią- 


dostarczając partyzantom 


że się z moczem na całe życie. Po- 
łknął bakcyja morskiego. Odezwała 
się w nim też — właśnie w Gąskach 
— pasja do pracy społecznej. W 1950 
r. organizacja ZMP zarekomendowa- 
ła E. Zielińskiego w szeregi PZPR 
i od tej pory jest w partii „na dobre 
1 na złe”. 

W 1954 r. po raz pierwszy został 
wybrany I sekretarzem POP, spra- 


wował tę funkcje nieprzerwanie do 


1968 r. Po rocznej przerwie znów 
kieruje swoją organizacją, aż do 
dnia dzisiejszego. 

Jak to się stało, że przez tyle lat 
członkowie partii obdarzali go , za- 


wa ZaCpA 


drogi. do wsi, jącej — jak 


zapewnia 
"podkreśla E. Zieliński — jedyny 


kontakt miieszkańców ze światem 


Bo chociaź z latarni morskiej widać 


daleko 0 faktycznym oknem 


twem. Raz nawet, w zimie. 
w 1979 r. i droga nie pomogła: Gąski 


zostały odcięte od świata, zaopatrze- 
tarcczano mieszka 


nie dos ńcom hell- 
kopterem. | 

Mieszkańcy Gąsek myślą teraz 
e przedłużeniu do nich z Sarbinowa 
limii PKS, która zapewniłaby bezpo- 
średnie połączenie z Mielnem. Obec- 


nie bowiem aby datrzeć do gminy, 


. trzeba stracić na dojazd cały dzień, 


Zieliński odpowiada z pewnym opo- 
rem, nie lubi po prostu mówić o so- 
bie. 


Gąski te mała wieś, li nieco 
więcej niż 100 mieszkańców, do POP 


należy obecnie 12 osób. W tak ma-- 


łym środowisku organizacja partyj- 
na nie może być zamknięta, istnieć 


"tylko dla siebie, musi być organiza- 


ceją dla ludzi. Gdy przyszedł ktoś 
tat o legitymację PZPR, starał się 
każdemu pomóc. Nawet wolał w 
pierwszej kolejności przyjąć bezpar- 
tyłnega potem dopiero swego towa- 
rzysza. Jeślń sprawa była nie do za- 
łatwienia, mówił wprost bez owija- 
niaw bawełnę, że nie załatwi. 


długiego sekretarzowania. 

Zdobyte przez E. Zielińskiego za- 
ufanie wśród ludzi i wywalczony au- 
torytet POP we wsi zdecydowały 
z pewnością o postawie mieszkań- 
ców w ważnych dla kraju chwilach. 
Mieszkańcy Gąsek niejednokrotnie 
podczas wyborów do Sejmu 1 rad 


narodowych wyróżniali się w Kosza- ' 


„ «Chłopskiej. 


"na „nafciarzy” 


piero autobusem miejskim do Miel- 
na, choć w linii prostej z Gąsek do 
Mielna jest uiecałe 10 km. Problem 
sprowadza się do poszerzenia 1 
utwardzenia istniejącej Z-kilornetro- 
wej polnej drogi do Sarbinowa. POP 
mów zamierza wystąpić z inicjaty- 
wą, by sz udziałem mieszkańców 
gmina dopomogła zrealizować tę tak 


. bardzo potrzebną Gąskom inwesty- 
'xz jakąś sprawą, to Zieliński nie py- . | | 


cję. | 
Działalność partyjna to nie jedyne 
zainteresowanie Edwarda Zielińskie- 


" go. Jest aktywistą ORMO, a ostatnio 


również Inspekcji Robotniczo- 

Prężność IRCh dało 
się już ztesztą w Gąskach zauważyć. 
Panawiające się od rolników skargi 
(czyli poszukiwaczy 
„wielkiej” ropy, obshigujących wieże 
wiertnicze), że niszczą zasiewy, jeż- 


. dłąc po polach jak chcą, zamiast po 


wytyczonych trasach — stały się 
przedmiotem kontroli IRCh, która 
potwierdziła zasadność zarzutów 1 


spowodowała poprawę sytuacji. 
Chłopi nie bvli przeciwni — stwier- 
dza E Zieliński — penetracji przez 


„nafciarzy” ich ziem, doceniają wazę 
ropy i jej niezbędność także w go- 
spodarstwie, ale nie mogli dłużej 


' oczekiwanie na decyzję © budowie 


PZPR w Gąskach są niemałe trud- 


ności. Organizacja w ostatnim czasie. 


nie przyjęła Żadnago kandydata 
Wynika to głównie ze specyfiki za- 
mieszkujących wieś osób, bardzo 
zasiedziałych i starszych już wiekiem 
łania 

_' Do młodych, którzy jednak zwią- 
zali swą przyszłość z Gąskauni, na- 
leży syn Edwarda Zielińskiego. Po 
ojcu przejął już obowiązki latarnika 
(ojciec jeszcze mu pomaga pracując 
na pół etatu), jest również członkiem 
partii (wstąpił do PZPR w czasie 
odbywanią służby wojskowej) i tak 
jak ojciec zdobył już niemały au- 
torytet we wsi. 

„Coraz częściej też Edward ZicHń- 
ski będzie miał czas, by w późny 
wieczór, kiedy zza okna dobiega 
szum Bałtyku, usiąść przy piecu 
i w cieple poczytać gazetę. Bardzo 
lubi te chwile, mające swój niepow- 
tarzalny urok, towarzyszący pracy 
latarnika. Częściej też zapewne bę- 
dzie zaglądał do teczki, w której 
przechowuje dorobek swego żyda: 
dyplomy i odznaczenia otrzymane m 
pracę zawodową | społeczną. Do naj- 
cenniejszych E. Zieliński zalicza 
wpis do Honorowej Księgi Ludzi 
40-lecia woj. koszalińskiego. Złotą 
Odznakę MSW za współpracę t 
WOP w ochronie granic PRL oraz 
otrzymany w ubiegłym roku Krzyt 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Pol- 


ski. 
WIESŁAW RATYŃSKI 


Szkolenie: tematy 
bliskie ludziom 


„mad 1 aktywemm Jest to czas szkolenia 


Kampinoska erganizacja paztyj- 
ma, którą ehcę saprezentować, ma 
spore pewodów de prawdziwej sa- 
tysfakoji. 

W zminie działa M POP, 3% 
ezłonków i kandydatów partii. W 


tym roku przyjęto w poczet kandy- 
Bezparty. 


datów 18 osób. jni miesz- 


kańcy gminy przyglądając się dzia- 
łaniore partii nie stoją z boku. Coraz 


łecznym,  budowaliśmy strażnicę 
OSP, eśrodek zdrowia, podjęliśmy 
budowę przedszkola, domu nauczy- 
ciela, poprawę dróg itp. Organizacja 
partyjna stara zię być potrzebna Ju- 
dziom. Jesienią, gdy na wsi trochę 
więcej czasu, komitet gminny więcej 
zadań stawia przed swoimi członka- 


Helena Napora jest zastępcą 
kierownika ROPP. 


party jnego. 

Na odbywającej się 
konferencji  sprawozdawczo-wybon- 
czej organizacja nasza otrzymała 
z rąk z-cy członka Biura Politycz- 
nego, I sekretarza KW PZPR tow. 
Janusza Mubasiewicza, sztandar a- 
fundowany 


uznania 
działań. . 
Odbyły się już pierwsze zajęcia 
Aktywu Wiejskiego (z udzie- 

łem około 40 słuchaczy), które pre- 
wadził pracownik Komisji Planowa- 
nia Urzędu Rady oszęjitać Wykład 


żących na sercu aktywowi gminy. 


Rolnicy wysokotowarowej gminy 
Kampinos wyraźnie odczuli tej je- 
sieni, czym jest „klęska urodzaju”. 
W dyskusji podkreślali konieczność 
utworzenia bazy przetwórstwa 1 
przechowalnictwa płodów rolno-spo- 


niedawne 


żywczych. Kiedy mowiono o putrze- 
bie harmonijnej współpracy w wiej- 
skim układzie samorządowym, do 
dyskusji włączyły się członkinie Koła 
Gospodyń Wiejskich, które obchodzą 
w tym roku 40-lecie swojej pracy. 
Potwierdziły one, że harmonijna 
współpraca partii | wszystkich or- 
ganizacji społecznych w gminie 
przyczyniła się do zwiększenia pro- 
dukcji rolnej, lepszego wykorzysta- 
nia ziemi (przeprowadzone meliora- 
cję gruntów, z których uzyskuje się 
wyższą produkcję), a przede wszyst- 
kim de poprawy warunków socjal- 
no-bytowych mieszkańców (przystą- 
pione de budowy wodociązu i ga- 


„ zyfikacji). 


Aby odciążyć kobiety od źmud- 
nych prae domowych, członkinie 
koła zorganizowały sobie wspólny 
magiel, prowadzą kursy racjonalne- 
go żywienia, kroju i szycia. Do ich 
tradycji weszły konkursy na naj- 
piękniejszy, przyzagrodowy ogródek, 
dożynkowy fans itp. Znajdują 
także czas na szkolenie. Spotykają 
się z I sekretarzem KG PZPR, z wy- 
kładowcami, dyskutują o kierunkach 
polityki rolnej, unowocześnianiu ho- 
dowii, wdrażaniu nowych odmian 
zbóż, warzyw, itp. Mają swoją szkołę 
kobiet wiejskich, w której zapoznają 
> z uchwałami i programem par- 


Na kolejnych wykładach słuchacze 
SAW dyskutować będą o roli wiej- 
skich organizacji partyjnych w wal- 
ce z przejawami zła i patologii zspo- 


„łecznej, o przemianach struktury ag- 
rarnej, o ekonomicznych, warunkach 
produkcji i innych problemach. 
Znajdą odpowiedź na wiele nurtu- 
jących pytań. 

Aktyw gminny ma wiele pytań 
— dlaczego? Chce wiedzieć, jak na 
takie pytania odpowiadać mieszkań- 
com gminy, partyjnym i bezpartyj- 
nym. Dlaczego — tyle trudności 
z zaopatrzeniem w węgiel, materiały 
budowlane, nawozy, dlaczego me- 
współmiernie do wzrostu cen pro- 


duktów rolnych rosną ceny materia- 


łów do ich produkcji? 
Mimo trudnych pytań — a raczej 


trudnych odpowiedzi — zaprezento- 


wane przez wykładowcę perspckty- 
wy, zarysowane w planach do 2000 
r. zmiany, kierunki polityki rolnej 
> ała w dokumentach X Zjaz- 
u napawają optymizmem. 
Tematy nurtujące _ środowisko 
wiejskie ujęte zostały w programie 
szkoły. Szczegółowe ich - omówienie, 


dobór kompetentnych kadr wykła- . 


dowców, szczere dyskusje, przygoto” 
wują aktyw do lepszej pracy poli- 
tycznej wśród mieszkańców gminy. 
Rozwój i umacnianie orga 
nizacji partyjnej to zadanie, które 
stawia sobie kampinowski aktyw na 
najbliższe lata. 

Gmina Kampinos, KG PZPR jest 
w zasięgu działania Grodzisko-Błoń- 
skiego Rejonowego Ośrodka Pracy 
Partyjnej. I sekretarzem KG PZPR 
jest tow. Jan Rutkowski 

HELENA NAPORA 


kronika_ 
"partyjna 


-48X0 


przebicgu 1 


- — Biure Pelityczne zxapea- 
aało wię sx bnformacją e 
rezultatach moskiewsiicgo 


"= 


spotkania pierwszyrh | generalnych seA-- 


retarzv komiteiów reniralnych parńi 
— €złonków RWYG. Wysłucl»a806 kinfor- 
ma'ji a udziała polskiej deiegacjh w 4 
sesji RWPG. | 

— Biuro Polityczne u-ialiło aalożenia 
progranowo-organizacyjne IM  Picnum 
/B»C. Zapoznało się ae slenem przZygQLO- 
wań do kampanii wyjaśrniająca-kansuł- 
Iecyjnej w sbrawie drugiego etapu re- 
termy gospodarczej. | EB, ; 

— Omówiono wyn'wi wprowadzania re- 
formy gox a.:arczej w purnstwóvych go- 
spodarstwach rolnydh. QGcen'on0 svstem 
dokształcania kadr wierowniczych w rol- 
nictwie. . 


NARADY I SPOTKANIA 


s XI w Tcalrae Wselkin w War- 
. szawie odbyła się urorrysia 
awadomia z owazji 63 rocznicy Wielkiej 
Sox jalistyczi:ej Rewolucjt Pazczierniko- 
wej. Wzięli w niej udział czionkowie RP 
€ Sekretariatu KC; Kazimierz Marcikow- 
ok), Józef Baryła, Józef Czyrek, Wiłedz!- 
mierz MokrzysSzczak, Tadeusz Perębski, 
Fiortian  Siwieki, Zbłęniew Michałek, 
Mieuryk Bednarski, Kazimierz Cypryniak, 
Anudrzej Wasiiewsxi. Przemówienia wy- 
ałon!!: członek BP. sexretarz KC Jónef 
Czyrek | ambasador ZSRR Władimir 


Rrewikow. 
N 

6.X1 Na Cmentarzu Powąz7kow- 
„we skim w Warszawie odbyła 
mię cerenronia pożegnalna zmirlego |1.XL. 
Mieczysława Moczara, wybitneno działa- 
esa pariyjnego 1 państwovego. W uro- 
ezystości uczewtniczył Wojciech Jaruzel- 
shi. 

-- Przed warszawską FSO odsłoDieta 
popiersie Władysława Gomułki. w uro- 
czystości uczestniczył sckretara KC Ka- 


staaierz Cypryniak. 

7.XI W 08 rocznicę Wielkiej So- 
| ciaistycznej Rewolucji 

Październikowej społeczeństwo polskie 


„ — Odbyło Gę więpne, organizacyjne 
posiedzenie Komisji Nauki i Oświaty KC, 
aa którym rogpatrzono informacje mi- 
nistrów oświaty i wychowania oraz na- 
uki 1 szkolnictwa wyższego dotyczące 
wyzwaląnia aktywności środowiska 0- 
światowego w kierunku wod że aiytdnke 
i postępu pedagogicznego oraz any 
zasad Sekiulach na studia. Obradom 
przewodniczył członek BP, sekretarz KC 
Tadeusz Porębski. 

— Odbyła się uroczystość  swią1ana 
n 6-leciem Polskiego Radia, w której 


waicli udział: członek BP, sekretarz KC 


Jan (Ułówczyk, wicepremier Zbigniew 


'Geztyeh. kierownik Wydziału Propagan-| 
K€ Jóreż NRarecki | mef GZP WP. 


pisk dyw. Tadeues Sanciłe. . s 


13.X1 |. jKraju-pod przewadnictwem 
gen. armi| Wejcitecha Jaruzelskiego. Wy- 
rażeno pełne poparcie ata inicjatyw 
Związku Radzieckiego zmierzających do 


-. ograniczenia abrcjeń | rozbrojenia nuk- 


oddało hoła bohaterom walki „O wolność 


Waszą 1 raszą'. Na Cmentarau-Mauzo- 
łeum Żołnierzy Armii Radzie:kiej, przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza, u podnó- 
ta pomnika Feliksa Dzierżyńskiego oraz 
przed Bramą Straceń Cytadeli Warszaw- 
jej wieńce od KC PZPR złożyji przed- 

sta wicieije kierownictwa pa: Liń. 
W KC PZPR odbyło. me 


10.XI spotkanie  sekrelsgrza MC 
HMeuryka Rednarsklego r grupą wYruż- 
niających się lektorów KC. W spotkaniu 
uczestniczył kierownik Wydziału Iacolo- 
gxzucgo KC Władysław Loranc. 
Członkowie Błura Politycz- 


11.XI nego 1 Sekretariatu kC 
przedywali wńrod załóg zakładów pra- 
cy: 


— Józef Baryła — w Zakładach „Che- 
amitiex-Wiston' w Tomaszowie Ma7.; 

-— Józef Czyrek — w przedsiębiorstwie 
„Transbud-Warszawa'; 

— Jan Główczyk — w Zakładach Mię- 
snych w Rawie Maz i w zZakiadach „Za- 
ba' w Skierniewicach; 

— Alfred Miodowicz — w warszawskiej 
Glektrociepłowni „Siekierki''; 

— Wiodzimierz  Mokrzyszczak w 
„Hortexie'” w Skrzynsku, a takie w ra- 
domskrm „Walterze”'; | i 

— Marlan Orzechowski — w Zakładach 
Bawelnianych 1 PZT „Telkom' w Zam- 
browie; _. 

— Tadeusz Porębski — w Uniwersyte- 
ee Warszawskim t Politechnice War- 
sza wsk ie); 

— Florian SBiwiehl w Wojskowych 
zakładach Lotniczych w Dęblinie; 

— Zofia Stępień w cementowni 
„Rudniki'; | 

— Stanisław Bejger — w 7akladach 
Cuierniczych „Bałtyk” w Gdańsku; 

— Zbigniew Michałek w Cukrowni 
„Guzów” 
niaczanego w Głównie; 

— Gabriela Rembisz — w „Polenie -1.6- 
ehh” w Poznaniu; 

— Henryk Bednarsh — w BI F3O 
w Wyszkowie; 

— Andrtej Wastiewski — w ośrodku 

w Zmigrodzie oraz spotkał sę 
3 działaczami kultury wol. wrocław- 
ma 
OuraGowae 


ego. 
Prezydżum 
12.X1 Centralnej Korniaji Kont- 
sałne-Rewisyjnej PZPR.  Noapatrzone 
porz: planu realizacji uchwały X zjaa- 
». pezez OKKR w latach 10060150 1 
danowiene zz ; 

_ lonaruya do saę 


go na posiedzenie 


- 


1 zakładach Przemysłu Ziem- 


którymi 
'óyw. Tadeusz Szaciło, wziął udział czło- 


łearnego. 

14 XI " w warszawie odbyle się 
| a pierwsze posiedzenie  ple- 
narne Komisji Kontrołno-Rewizy mej 


PZPR Wojska Polskiego. W obradach, 


kierocwał szef GZP WP, gen. 


ne« BP, przewodniczący CHKR Władzi- 
mierz Mokrzyszczak. Przewodniczącym 
KKR PZPR WP został wybrany gen. 
brvg. Henryk Kondaa. 

— W Warszawie wIeczono doroczne na- 
grody przewodniczącego Komitetu da. 
Radła | 'Telewizji za twórczość ah, 
t telewizyjną. W  wroczystośc! wuią 
udział członek BP, sekrctiarz KC Jam 
Główczyk. "Ca ? 


14—15 XI" Bydgoszczy edbyła się 
. ogólnopolska Nontierencja 
Teoretyczno-P/aktyczna « nt. służebnej, 
przewodniej 1 kierowniczej rolt PZPR 
w naszym kraju. W ebradach uczestni- 
eryjl teoretycy marksiznu „łenlinizmu, 
czołowy aktyw Iideologicyny z eamlej Pol- 
ski, a także sekrelarz KZ 1 POP s re- 
glonu poimorsko-kujawskiego. W konfe- 
rencji wziął udział równiet sektfetarz KC 


Renryk Bedaacski. 
14—16 XI " gerockhu K. Warszawy 
. edbyło się seminarium 1LŁ 
udziałem sekretarzy KW aajenujących się 
problematyką nauki, eświaty | posiępu 
naukowo-technicznegó. Seminarium pro- 
wadził członek BP, eckretarz KC. Ta- 
deusa Porębski. 


17.XI 


— Odbyła się narada prze- 


wodtniczących - zespołów 
partyjnych lorofów, socjołogów, poli- 
toioyów, ekonomistów, historyków, 


prawników, pseychałogów 1 pedagogów 
oraz nauk organizacji ! zarządzania dzia- 
dających przy Wydziale Nauki, Ońwiaty 
1 Postępu Naukowo-Technicznego KC 
Spotkanie prowadził członek BP, sekre- 
tarz KC Tadeusz Porębski. Wziął w nia 
miział kierownik Wydziału Wauki, 
Oświaty | Postępu Technicznego Rogu- 
staw Kędzia. 


— Zasenca członka BP, sekretarz KC 
Zbigniew Michalek, przyjął kierownictwo 
Siowarzyszenia Natrkowe-Technicznego 
Inżynierów I Techników Przemysłu Spo- 
tywczego. Omówione postanowienie 
XX!X Krajowego Z'azdu Delegatów Sto- 
warzyszcnia. W spotkaniu uczcstniczył 
kierownik Wydzłału Rolnego KC Stefan 
yawouziński 


19.X1 


W Centralnej Konisji 
Kontro!'no-Rewizyjnej 
przeprowadzone rozmowę 2 ministrem 
przemysłu chemicznego 1 lekkiego Ed- 
wariuem Grzywą oraz I sekretarzem KZ 
w ministerstwie Henrykiem Kozdrojem. 
Dotyczyła ona deiałalnośi minkstra oraz 
organ)zacji partyjnej resortu w realizo- 
waniu zadań gospodarczych. Rozmowę 
prowadził członek BP, przewodniczący 
CKKR Włodzimierz Mokrzyszczak. 


— W Urzędzie Rady Ministrów zatnau- 
gurował pracę drugi z kolei sespół Ko- 
misji Partyjno-Rządowej ds. Przeglądu 
tr Unowocześnienia Struktur Organizacyj- 
nych Gospodarki I Państwa. W obradach 
eespołu uczestniczył członek BP, 8ekre- 
tarz KC Marian Woźniak. | 


— W Polsce przebywała z roboczą wi- 
szytą dciewacja Wydziału Nauki | Szkoł- 
nictwa Wyższego KC KPZR z rastencą 
kierownika Wydziału em RIa- 
bawem. Delegzcję przyjął ełonek BP, 
sekretarz KC Tadeusz POoręDSKI, 

— W Warszawie odbyła się 


20.XI konferencja  tdeowo-teore- 
tyczna kierowniczej kadry Stł Zbrojnych 
PRL. W obradach uczestniczyli cezłon- 
kowie kierownictwa partii: Jósef Czy- 
rek, Martian Wożniak orez minister O- 
brony Narodowej gen. armii Fiorian 


Stwieki, 

21.X1 — W konierencji sprawo- 
zdawezo-wyborczej PZPR 

w MWajwyższej labie Kontroli wziął u- 

dział ezłonek BP, przewodniczący CKKR 

Włodzimierz Mokrzyszczak, 


W IENSTANCIACH 1 ORGANIZACJACH 
9 XI : - Członek BP, przewodni- 
| eęcy CKKXP Wiodainięrz 


Mekrzycnesok uczestniczył w zakładowej 
ncnłereneji pro wezdarwęso-wyborezaj 


'Obradawał Komitet Obrony 


. natczyli 


Rucie u Nowotki 
bonrzyskim. 


— Odbyła się konferencja sprawozdaw- 
680 - wyborcza zakładowej organizacji 
partyjnej w Komitecie gs. Radia | Te- 
łewizji. Uczestniczył w niej kierownik 
Wydziału Propagandy JXC Józel BHaręc- 
Mi. . i 


w Ostrowca Świę- 


0 XI — KW w Pile zatwierdził 
i plan rcealizacjt uchwał X 
Zaadu | VI Wojewódzkiej Kanferencji 
Sprawożidańczo-Wyborczej. 
14 XI — Członek BP, sSckretara 
leku: KC Józef Raryła wziął 


uurisł w zakładowej konferencji 
„Ca- 


— Odbyło się sebranie sprawozdawcezo- 
«wyborcze erganizacji partyjnej war- 
saawskich literatów. W rebraniu uczest 
niczył kierownik Wydziału Kułtury KC 
Tadeusz Sawic. . i 


| | — Odbyły się sakladowe 
15—1 6.Xl on terescje sprawozda w- 


ezo-wyhorcze PZPiŁ w Kktórych uczest- 
członkowie Biura Politycanego 
4 Sckretarietu KC w Zakładach Sa- 
aowych w Janikowie Henryk Będnar- 
ski. a | 


— 


— W Nucie m. B. Bieruta w Częste- 


enow)e — Zofia śtępień; e 

-- w Komblnacie Rolnym w Ćłnbcay- 
each — zbigniew Michałek; 

— w Kopalni „Iubin” — Marian Orze- 
ebo w ski. a 3. GE 


15.XI — KW w Lablinie omówii 
. "aadania członków parti w 
umacnianiu klasowych związków aawe- 
dowych. Pienum przyjęło harmonogram 
cealizacj wchrtwał X Zinzdu PZPR i XXI 
wojewódzkiej konierencji partyjnej. 

Kw we 


17.X1 „ emówił doń yehczasowy 
przebieg Kampanii eprawozdawcze-wy- 
borczej organizacji wojewódzkiej. W czę- 
ści eryantzacyjnej plienum zatwierdziło 
regulamin pracy KW, jego egzekutywy, 
komisji problemowych i zespołów. 

— KW w Sieraduu emówił zedenłia ln- 
mancji 1 erganizacji partyjnych w ne 
ahzacji wchwał X Zjazdu t wojewódzkiej 
konferencji spra wozcia wczo-wyborczej. 
W cześci erganizacyjnej wybrano sek- 
ręłarzami KW Romana Owsiaka ore 


ZTdsisiawa Raja. 

19 XI — w zakładowej konferen- 
. efi sprawoadawczo-wybor- 

ezej w FRO w Warszawie wuiął Udział 

zastępca członka BP, I sekretarz KW Ja- 


KOIDSJE +. 


Włocławska 


„musz Kubasiewica. 


—KW w Nowym Gącau omówił sa- 
dania wymtkające z uchwał X Zjazdu 
programu działania przyjętego na we- 
jewódzkiej Konferencji sprawoedawcze- 
<myborczej. 

— KŁ dokonał analizy pręebicgu kam- 
panii eprawozdawczo-wyborczej w łóda- 
kiej organizacji partyjnej. 

—KW w Legnicy emówi 


20.XI. aadania w realizacj poll- 


tyki kadrowej. 
— KW w *XZłelonej Górze zatwierdził? 
program realizacji uchwał X Zjazdu i 


wojewódzkiej konferencji partyjnej. 


AH spra-- 
- wovdawczo-wyborczej w Siedlechich Zza-- 
„kładach Przemysłu Balewiarskiege 
„je. 


PZPR, 


2-9 XI 


43.X1 


21 XI - W konierench partyjnej 
a * e PLO w Gdyni uczestii:i- 
czył zasiępca czionką BP, | ackretnia 


KW w Gdańsku Stanisław Bejger. 
KW w Ciechanowie 


22.XI. cenił funkcjonowanie 
zu+"Cji sektora usłuk dla ludności. 
obradach uczestniczył kierownik Biura 
Listów | Inspekcji KC Marlan Kot. 

— KW w KRallszu Oomowił zadania kul- 
tury w kształtowanihn zoc jalistycznej 
świadomości społeczeństwa. 

— W konferencjach partyjnych waleli 


— 


o- 
in- 
W 


do członkowie BP ! Sekretar!atu 
c: | . 

Tadeusza Porębski -- w Politechnice 
wracjawskiej; 

Staoisiaw Bejger — w stoczni Im 1e- 
nina: 

JADUSz Kubasiewica — w Politechnice 
Warszawskiej: 


Zbigniew Michałek -—- w ZM „Urrus" 


WSPOLPRACA MIĘDZYPARTYJNA 
8 Xi zakończył gięciodniowe 
| 


mtstyennej Partii Argentyny. W obradach 
uczestniczyłe delegacja PZPR. pod pruze- 
wodnietwem zastępcy ezłodya BP KC 
I sekretarza Komitetu Warsaaw 
skiego Janusza Kubastewieza, | 


„7 We Francji przebywała 
grupa studyjna KC PZER 
pod przewodnictwem zastępcy kierowni- 
Ra Wydałału Ideologicznego KC Janusza 
Janicietego. Delegacja została prryleta 
przez ezłonka RP sckretarza KC FPK 


.Maxime'ąa Gremetza, 


10 XI : Odbyłe udę w Moskwte 

a spotkanie zekTretarze £CUEO- 
realnego KC KPZR Michalia Gorbarzowa 
£ ] sekretarzem KC PZPR Wojciechem 
Jarunelskim. R 


10 11 XI Jdbyłe się w Moskwie ro 
. rocyze gpotkanie przywóde 
eów bratnich partii państw socJalistura- 
aych — esionków RWPG. W spoilkaniu 
wczestniczył I sekretarz KC PZPR nr/e- 
wodniczący Rady Państwa Wejciech Ja- 
ywzelski. 
— Przebywający wę Włe- 
szech zastępca Kier" jka 
Wydaisłu Zegianicznege KC Notsinsl 
Sujka apotkał się w Rzymie m kiro'x- 
mżkien Wydziału  Zagramcznego KE 
Włoskiej Partii Komumistycznej Antonie 
Rabbi. 

— Na Ukrainie przebywała deleg>cja 
KC PZPR pod przewodnictwem sekre- 
'arza KC Henryka BRednarskiego. Z de- 
legecją spotkał snę ockretarz KC KPU 
Władinair Iwaszko. 

— W Nikaragui przebywała delegacja 
KC PZIR sz Ezłonkiem BP Czesławem 
Kiszczakiem, Delegacja uczestniczyła w 
uroczystościach XXV rocznicy powstn'ta 
YSLN i X rocznicy śmierci przywinicy 
ruchu sandinowsktego Carlosa Fenseci. 


15.XI | — zakończył obrady tw 
. zjazd  Loalańskiej Partii 
Ludewe-Reweolucyjnej. W  ujeśdzie u- 


ezestniczyła dcegacja KC. PZPR pod 
przewodnictwem członka BP Zygmunta 
Murańskiego. | 

, — Obradowała konferencja spra woz- 
dawczo-wyborcza PZPR w Pradze. w 
konferencji wziął udział kierownik Wy- 
działu Społeczno-Prawnego KC Andrzej 


Gdula. Funkcję | sekretarza Komiietu 
Partyjnego powierzome Władysławowi 
Kowalewi. | 


Szkoły wyższe: uczyć i wychowywać 


Dokończenie ze str. 18 


Dzięki temu poznajemy młodszych 
kolegów, nawiązujemy z nimi kon- 


_ takty. Myślę, że udaje się to nie naj- 


gorzej — w tym roku 400 osób 
z pierwszych lat wzięło deklarację 
wstąpienia do ZSP, z tego 200 osób 
już zapisało się do organizacji, a 
dalsze akcesy ciągle napływają. 
Zresztą nie chodzi nam tylko o to, 
aby młodzi koledzy wstępowali tylko 
do ZSP — mówimy 6 innych or- 
ganizacjach także. Chodzi o to, aby 
jch zachęcić do pracy społecznej. 
Uważam, że jest to każdemu bardzo 
potrzebne i że będzie procentować. 
Ja np. wiele w ZSP się nauczyłam. 
Wiadomo, że w przyszłości będziemy 
pracować w zespołach, może jako 
kierownicy — trzeba będzie umieć 
tę współpracę z ludźmi ułożyć, do- 
gadać się z nimi, zorganizować pra- 
cę. Działalność w ZSP była dla mnie 
szkołą organizacji pracy, umiejętno- 
ści przekonywania de pewnych kon- 
eepcji programowych itp. 

W ubiegłym roku ZSP w uczelni 
zaproponowało tzw. dni organizacji 
młodzieżowych — wszystkich dzia- 
łających w uczelni. Doszliśmy do 


"wniosku, żę nie ma ca robić oddziel- 
nie takich akcji — każda organiza- 
eja sóbie — lecz właśnie wspólnie. 


I okazało się, że było to w trodo- 
wisku pozytywnie przy jęte. 


Dobrze układa nam się współpraca 
as samorządem. Poza wszystkim in- 
nym, mamy tam dobre układy ko- 
leżeńskie. Wiele spraw uzgadniainy 
i np. wspólne stanowisko prezcntu- 
jemy w senacie czy w radach wy- 
działowych. 


Obok pracy naukowej, kulturzl- 
nej, turystycznej mamy ambicje, aLy 
prowadzić działalność polityczną. 
Próbowaliśmy organizować dni kul- 
tury politycznej, działa u nas stu- 
dencki ośrodek dyskusyjny, ale to 
ciągie nie jest to, o co nam chodzi. 
Sądzę, że — tak jak we wszystkim 
— j tu trzeba bedzie do konkretnych 
efektów dochodzić stopniowo i po- 
woli. 


Staramy zie — zgodnie z formułą 
przyjętą na I Kongresie ZSP — być 
organizacją otwartą. W różnych sck= 
cjach, klubach ZSP-owskich m<-gą 
i pracują ludzie nie należący do ur- 
ganizacji. Myśle, że to też jest jedna 


z dróg pozyskiwania młodzieży — 


może niekoniecznie dla naszej c"ga- 
nizacji, ale na pewno dla spolecznej 
pasji. a 


|  Netowała: 
MAGDALENA PROÓCHNICKA 


„LYCIE PARTII SEA 


ebrady XVI zjazd Kkemu- s 


Tak można byłoby opisać podstawowy nurt zebrania 
mężczyzn, jakie odbyło się w czerwcu tego roku w Fab- 
ryce $amochodów im. Wołodarskiego w Uljanowsku. Nie 
brały w nim udziału kobiety. Temat i oprawa tego 


zebrania nie były zwyczajne — dyskusja nad podniesie- 
niem roli głowy rodziny w wychowaniu dzieci, analiza 
negatywnych przyczyn i skutków. 


Sprawa — jak się okazało — jest 
niebywale paląca, dcbrze się więc 
stało, że relację z tej meskiej .roz- 
m-xv zamieścił organ Uljanowskie- 
"go sSomitelu Obwodowego KPZR 
„Ui.anowska Prawda". Dobrze, gdyż 
szeroka informacja o przebiegu ' tego 
zebrania Stała się inspiracją do wie- 


lu dyskusji indywidualnych wypo-- 


wi:cdzi, listów dotyczących roli ro- 
dri':y, wszelkich uwarunkowań jej 
stub:inoścz Podjęta została specjalna 
uchwala Komitetu Obwodowego 
KPZR w Uljąnowsku. | 
t*wo zebranie zwołane żresztą zo- 
Sta.o za Sprawą partyjnej organiza- 
cji w iabryce. Rozpoczęło się od wy- 
st.jv.erma sekretarza Komitetu Miej- 
ak 59 w Uljanowsku — G. A. Sa- 
winiowa. Bez zbędnych wstępów po- 
liycznych sekretarz mówił iż e 
przyszłości kraju decydować będą 
amebawem młode pokolenia, a o tym 
jakie one będą decydują już teraz 


dorośli, rodzice, Szczególną rolę wi-- 


auc:: w tym procesie odgrywać męeż- 
ezyzna. 

„iuśywo radzieckie i jego komu- 
miu.;"znąa partia od pierwszych lat 
tstuienia okazywałę wszechstronną 


ponu< rodzinie, tworząc warunici dla 


je: stabilizacji, Zaraz po zwycięstwie 
B= wolucji Październikowej W. I. Le- 
nui postawił sprawę ekonomicznege 
i s<c;jalnego wyzwoljeńia kobiety, 
zrówiuania jej z mężczyznami w za- 
wadowej it społecznej działalności. 
Tax się też stało. Władza radzięcka 
w;xazuje dużo troski w tworzenia 


wacunków sprzyjających harmosi|-- 


acnui rozwojowi rodzińy oraz ochró- 
mie macierzyństwa i dzieci. Z roku 


maa rok wzrastają płace oraz fundu- 


'gz6 Społeczne, z których korzysta 
każda rodmina w Związku Radziec- 
kim Przytoczę za 
Pra wdą” kilka” wymownych Cytż. 
Otóż np. do utrzymania każdego wy- 
er wauka w przedszkola państwe 
rad. sckie dópłaca powyżej 400 rubli 
reczie. Dzięki bezpłatnej nauce 
w s/icie, ha studiach każda rodzina 
„oszczędza” 7009 rubli za jedno 
dr. uke. Ponadto w zasięgu możli. 
wo-c; każdego obywatela są płatne 
ar.py, bezpłatne lub uigowe Skie- 
rowan:a na wczasy, tak popularne 
tu pułtiowki”, bezpłatna pomoc le- 


ka:'-xa, zasiłki dla rodzących kobiet, 
xw'<:. zone ostatnie uriopy macie- 
rzy..<ie, minimalne czynsze miesz- 
kar'o ve — te koszty również bierze 
ma : >bie państwo. 


Pax więc, powracając do opisywa- 
nec. zebrania, potwierdzano na nima 
trosiie państwa o radziccką kobiete, 
e rc.lzineę. Jest wszakże prawdą 
obiektywną, iż sfera rodzin: 10-by Lo 
wych stosunków jest delikatna i zło- 
%0::a Oraz że zachodzą w niej rów- 
nież procesy niepożądane, zarówno 
z purktu widzenia obywateli jak 
4 państwa. 

[I tak na przykład w 1985 roku 
w anowsku odnoe.owano 2200 roz- 
wodów. Oznacza to, że rozpada się 
co ucugie młode małżeństwo, W wie- 
łu pobliskich rejonach owa statysty- 
ka est niestety jeszcze bardziej dra- 
ma.yczną. Cóż to w praktyce ozna- 
cza” Nie mówiąc © tych, jakże waż- 
aych, moralnych aspektach spraw 
pozostaje wyraźne obniżenie położe- 
mia mężczyzn i kobiet oraz, co szcze 
gó!lnie ważne dla dzieci, brak rodzin- 
nego ciepła, poczucia stabilności | 
pomy 5lności. 

Wzrastająca liczba rozwodów 
sprawia, że w mieście Corocznie pra- 
wie dwa tysiące dzieci wychowuje 


e tę rodzinę zadbać, 


„Uljanow. 
j SkĄ . trzeżźwiał nigdy, 


tylko jedno z rodziców. Obecnie 
w domach dzecka w rejonie ulja- 
nowskim jest tyle samo dzieci, co 


w pierwszych latach po zakończeni u 


wojny.. Tylko, że wówczas było to 
zrozumiałe. Tymczasem brak ojca 


w domu, niepełne rodziny, boryka-- 


jące Się z codziennymi, podstawowy- 


mi klopotanu stają Się przyczyną 
wielu  truduiości wychowawczych, 


ROBERT MAKOWSKI 


stwarzają pedagogem i psychologom 
wiele probiemów z dziećmi i nasto- 
latkami. 

"Z głosów padających na zebrania 
emężczyza w Fabryce Samochodów 
wyrażnie wynikało, iż jedną 2 przy- 


czyn rozwodów jest nieumiarkowane 


spożywanie napojów alkoholowych 
przez jednego z rodziców, najczęściej 
mężczyznę. W tea sposób — dowo- 


"dzono — powstaje sytuacja, w której 


głowa rodziny nie jest w stanie 
am finansowe 
and moralnie. + 25 | 

Prokurator Rejonu Pia sza | 5 


Leonow, biorący udział w zebraniu, przy- 
toczyt x imienia t nazwiska przykład 


jednego s pracowników fabryki, znanege . 


na Wydziale swym kolegom, który nie 
urządzając codzienne 
burdy, doprowadzając de rozbicia rodami- 
my. Prukurator podał ponadto klika in- 
nych (imiennych) przykładów pracowni- 
ków sz innych wydziałów, którzy po- 
przez pljaństwe wyrządzań szkody ro- 
dzinom, własnym dzieciom. Mimo po- 
ważnej pracy  uświadamiającej; prowa- 
dzonej w obwodzie, można przytoczyć 
niejedem przykład braku zrozumienia dla 
potrzeby tzeżźwości. 

Aby nie traktować spraw poruszo- 
nych na. zebraniu gołosłownie, a 
przykłady przytoczone przez pra- 
cowników fabryki stały się bardziej 
wyrąziste, pokazano wszystkim film 
zrobiony .w przeddzień zebrania 
przez dziennikarzy gazety zxakłado- 
wej mówiący o Spędzaniu wolnego 
czasu przez niektórych, wielce za- 
dowolonych z Siebie, tatusiów. Zdję- 
cia wykonano w pobliżu osiedli 
mieszkaniowych i hoteli robotni- 
czych. Znalazły się tam również 
kadry ilustrujące dyskusję o wycho- 

waniu dzieci, prowadzoną przez jed- 
nego z ojców — niestety, w Izbie 
Wytrzeźwień. Ponadto wielu ojców 
twierdziło, iż czasu na zajęcia się 
domem i rodziną im nie starcza, 
gdyż właśnie grają w karcięta... 

Okazalo się, 
inaczej. Znaleziono takie przykłady 
w fabryce. Szlifierz Wydziału Narzę- 
dziowni M. Karchaliew, który prze- 
pracował tu 40 lat. Wprowadził do 
fabryki trzech synów, wyuczył ich 
szlifierki, Jeden z jego synów ogra- 
cując ukończył studia i został pilo- 


tem, pozostali są wysokokwalifikowa- 


nymi specjalistami w fabryce, na- 
gradzanymi za dobrą pracę. Lnny 
przykład — ślusarz I. Grudiew, czło- 
nek partii. Potrafił nauczyć swych 
synów szacunku dla miejsca. pracy 
i swego zawodu. Jeden z jego synów 
jest elektronmuterem, drugi toka- 


nizacia 


że nwże być także 


rzem ti przyjęty został właśnie w 
szeregi partii. 

Kicrownik jednege x wydziałów fabry- 
ki H. Kuruszin ósł potrzebę bar= 
dziej surowego „rozliczania ojców ro- 
dzin z obowiązku współuczestniczenia w 
wychowywaniu dzieci. Stwierdził, iż tyr- 
ko wspólnym wysiłkiem rodziny, szkoły 
t kolektywu pracowniczego można zmie- 
nić dotychczasowe nastawienie ojców de 
sprawy umocnienia rodziny 1 wychowa- 
nia młodzieży. Mówiący te słowa miał 
prawo tak właśnie je artykułować, sam 
będąc przedstawicielem robotniczej „„dy- 
nastii'' i mając dwoje dzieci przykładnie 
pracujących w fabryce. 

wiele sie w Uljanowskiej Fabryce 
Samochodów robi i wiele zmienia 
w tej sferze życia ludzi. Komisja 
wspierająca rodzinę i szkołę przy 
związkach zawodowych jeszcze w 
roku ubiegłym zorganizowała kon- 
ferencię dla ojców, na której dys- 
kutowano o zwiększeniu odpowie- 
dzialncści za wychowanie. Na wy- 
działach fabryki znajdują się kąciki 
„Rodzina i Szkoła”. Co miesiąc od- 


„bywają się tam lektoraty dla rodzi- 


ców, prowadzone przez zawodowych 


podagogów. Szczególną uwagą I tro- 


ską otacza się rodziny wielodzietne 
przyznając im jednorazowe zaponwo- 

gi miejsca ną obozach pionierskich 
A bezplatne dojazdy, miejsca w żłob- 


kach. Rodzinom pracującym w fab- 
cyce, a mającym troje i więcej dzie- 
ci przydziela się pewne ilości pro- 


duktów żywnościowych z gospodar- 
etwa przylabrycznego. Działą także. 
mal- |. 
żeństw. W ciągu ostatnich dwóch lat 


system pomocy dla młodych 


6$ młodym rodzinom wypłacone 
zprocentową pożyczkę w wysoko- 


-ści 106 tysięcy rubli, z POR LEWONEJĄ 
"umorzenia po ośmiu. Latach. 


Tyle zebranie w Fabrice Samo- 
chodów w. Ulianowsku. A co robi 


się w mieście? W kowstatacji dzien-. 


nikarzy „Uljanowskiej Prawdy”, z 
którymi miałem możność podysku- 
tować w wielu jeszcze rodzinach po- 
wstaje pytanie jak spędzać czas wol- 


ny. Potwierdzają to między innymi 


pustawe sale gimnastyczne i miej- 
skie s'adiony. A przecież prawie 
każdv zaxład przemysłowy i orga- 
posiada własny dcm wcza- 


Rodzina to partnerstwo, zrozumienie, 
młode - małżeństwo radzieckie. 


"w dużym Stopniu zaiczy 


sowy, obiekty sportowe czy bazę tę. 

rystyczną. W mieście funkcji 

POR podróży. Jest to zatem pro- 
m. 


W jednej z dzielnic Uljanowska | 


etworzono salon-wypożyczalnię 
„Zrób sam”. Doskonałe miejsce dla 
doświadczonych i początkujących 
majsterkowiczów. Tu ojciec ze swym 
synem mogliby wspólnie zrobić ©oć 
dla domu, Takich wypożyczalni, zda- 
niem wielu, należałoby otworzyć 
zdecydowanie więcej. Według tych 
samych Opinii ta ważna praca wy- 
maga koordynacji a uczestniczyć 
w niej muszą organizacje partyjne, 
związkowe, młodzieżowe, przedsta- 
wiciele rad. Padają również w wielu 
zakładach przemysłowych Uljanow- 
ska propozycie, by w sazetkach, 
znajdujących się w każdym wydzia- 
le, informować o Sukcesach dzieci 
pracowników, ale też i o n.epowo- 
dzeniach wychowawczych  niektó- 
rych rodzin. Wymaśa to ceromnego 
taktu i odpowiedzialność... chodzi 
przecież o bo żeby ludziem pomóc, 
a nie ośmieSzyĆ... 

Świadomość, że we wprowadzaniu 
w Życie postanowień XXVII Zjazdu 
KPZR coraz bardziej rośnie roia ro- 
dziny — jako najważniejszej komór- 
ki społecznej — jest coraz po- 
wszechniejsza. Mówi się tu i pisze, 
że od moralnego zdrowia rodziny 
moralna 
kondycja całego społeczeństwa. Ta- 
kich zebrań i dyskusji, jakie zaini- 
coxwano w Fabryce Samochodów 
w Uljanowsku, odbyło się więcej. 
Posypały się ligty do „Uljanowskiej 
Prawdy” od mieszkańców miasta 
i całego obwodu, mówiące o koniecz 
ności aktvwnego przykładu ojca 
w rodzinie oraz surowo osądzające 
szkody czynione rodzinie, dzieciom 


i całemu społeczeństwu.. Czytelnicy 


podkreślają, że mężczyźni porzuca- 
jący swe rodziny 00 prawda płacą 
alimenty, ale tak ważne miejsce 


oica, przyjaciela, człowieka wprowa-.. 


dzaiącego w życie — pozostaje w ta- 
kich radzinach puste. Proponuje .się 
w listach utworzenie psychoteraneu- 
tycznej pemocy, telefonu zaufania 
oraz, jak to się już w wielu miastach 
sprawdziło, specialnych punktów 
konsultacyjnych w sprawach mał- 
żeństwa rodziny: " 

Komitet  Obwodowy KPZR w 
Uljanowsku, przywiązując ogromną 
wagę do Spraw rodziny, jej spotecz- 
nej i wychowawczej Tdi, specjalną 
uchwałą zobowiązał dzia!aczy pac- 
tyjnych, aktyw organizacji spolecze 
nych. przedstawicieli GeiTw samo- 
rządu i administracji do „So yrząd:e- 
nia „cabortu komunistów” 
raport o kondycji ekonam cznej i 


moralne i ich wlasnych rodzin, które 


powinny i muszą być przyk: 'adem 
życia harmonijnego i godziwego. 


« 


% > A 
4 % < 


poczucie bezpieczeństwa. Na zdjęciu 
Fot. CAF — D. Kwiatkowski 


„ Będzie o © 


PZZEAĄ 


| „6 za am oz wEĆ 


PETR SIMEK 


Program przyspieszenia rezwoju 
.gospodarczcgo, przyjęły na XVII 


Zjczdzie KPCz, walka e jeee wy- 


konasie, łączy się z walką © zmianę 
zpesobu myślenia I mełed działania 
Indzi, Jest 46 niczwykle ważne za- 
danie: dia organizacji partyjnych. 
- Procesom tym towarzyszy szero- 
"ka i krytyczna dyskusja, lnieresu- 
jąca była na przykład wypowiedź 
towarzysza Kvóleosłava Hardeckicgo, 
sckhrolarza Komitetu Wejewódzkiego 
parui w liradcu MKralovej xktóry 
-—— analizując przyczyny hamujące 
intensyfikację gospodarki I wdraża- 
nie naincwszych zdobyczy nauki 
i techniki — zastanawiał się nad po- 
aiomem zarządzania w zakładach 
pracy i przedsiębiorstwach. Cytuję: 
„W czym tkwi przyczyna? Przecieź 
na stanowiska kierownicze przycho- 
dzą ludzie zdolni, dobrze przygoto- 
wani teorety cznie, oddani sprawie 
= na Dlaczego więe ich praca 
nie zawsze przynosi pożądane efek- 
ty? Dlaczego przeróżne niedostatki 
utrudniają ludziom życie? Wyjaśnia- 
my, że naszą uczciwą pracę obciąża 
brak Xxompetencji, nieodpowiedzia!- 
ność i wyszukiwanóe „alibi”. Przy- 
czyny widzimy w samozadowoleniu, 
stagnacji myślowej, dyletanctwie, 
lenistwie, a czasem | nieudolności, 
w małej skuteczności pracy partyj- 
nej, a także w niedostatecznej par- 
tyjnej kantroli. 
" Jaxie wyjście z tej sytuach widzi 
nasza wschodnioczeska wojewódzka 
organizacja partyjna? Należy zacząć 
od zmiany sposobu myślenia, od 
zmian w organizacji i sty:u pracy. 
Dla wszystkich pracowników gospo- 
darczych na stanowiskach kierowni- 
czych i dla organizacji partyjnych 
«anacza to nieugietą walkę © usu- 


wanie przeszkód. Wymaga to inten- 


-" sywniejszej pracy komitetów party |- 
„nych, edpowiedzialności wszystkich. 
ogniw kierownictwa politycznego. 


* Trcszczymy się © umocnienie roli . 


4 aulorytetu pcdstawowych orSani- 
" zacji partyjnych. Nie wszędzie to się. 
*' udaje, Niektórzy sekretarze, nawet 
cąte komitety partyjne, zbyt często 
*' bezkrytycznie ulegają autorytetowi 
avrekitora, eo osłabia. nie tylko wie- 
dącą rolę partii, ale i kolegialność 
podejmowanych decyzji. Siłą rzeczy 


spada również poziom pracy połli- . 
a dyrektor . 


tyczno-arganizatorskiej, 

traci samokrytycyzm, zaczyna czuć 

. aie nieomylny. Zdecydowanie 2 tym 
walczymy. 


Na tym przykładzie, na kounkret- - 


nym doświadczeniu a pracy jednej 
z maszych wojewódzkich organkzacjH 
partyjnych, chciałem pekazać, że 
<ame aprobowanie uchwał zjazdo- 
wych nie wystarczy, jeśli nie po- 
trafimy encrgicznie, szczerze i eliar- 
nie lorewać drogi dynamicznemu 
rezwejowi, wysokiej jakości, celowej 
gospedarności | świadomej dyvcyp- 
lnie. Do konsekwentnego wdrażania 
rozwoju naukowo-technicznego w 
prakiyce produkcyjnej nie wystar- 


Petr Simek jest dziennika- 


razem organu KC KRPCz „Żlivot 
Strany”. 


okonać nas moga 
tylko nasze błędy 


ezą słowa. Ten proces wymaga od 
kaióego komunisty zialezienia się - 
w pierwszej linii waiki o wszystko, 


"eo nowe i postępowe, umiejętności 


przekonywania, wyjaśniania i pozy- 
skiwania innych ludzi pracy dla 
słusznej sprawy. Energiczniej musi- 
my rozprawiać się że zjawiskama ne- 
gatywnymi, które ostro i otwarcie 
krytykowano w dyskusji przedzjaz- 
dowej i na samym zjeździe. Musimy 
skończyć ze wszystkim, 60 deformu- 


je zasady socjalizmu, leninowskie 


normy, ze wszystkim ©0 jest prze- 
starzałe i hamuje postęp. 


Po nowemu myśleć, 


. po nowemu pracować 


Większość zakładów | przedzię- 
biorstw opracowała programy pro- 
dukeji i zbytu, których integralnyn 


składnikiem są piany ftozwoju na- 


ukowo-technicznego. Realizację ich 


aystematycznie kontrolują instancje 


partyjne i wszyscy komuniści na 1e- 
braniach swych organizacji podsta- 
wowych. Ponadto niektóre terenowe 
instancje partyjne przedstawiły róż- 
ne inicjatywy, które są upowszech- 


_ niane. Na przykład: Komitet Powia- 
tewy KPCz w Gottwałdovie już dwa 


lata temu uchwakł kompieksewy, 
wieleletni program reswoju mlkre- 
elektreniki. Towarzysze z Gottwał- 
dova dobrze zrozumieli, że siosowa- 
nie autematyzacji |  rebotyaacji 
umożliwi lepsze wykorzystanie no- 
wych zasad zarządzania, pełniejsze 
zastosowanie w produkcji najnówo- 
cześniejszych i najskutecznicjszych 
grcecesów. | 

Do obiektywiej 
możli wości 
niezbędny był przeziąd isiniejącej 
sytuacji. O pomoc w jego przepre- 
wadzeniu poproszono Instytut Badań 
Pianowania i Zarządzania. Analiza 
wykazała, że struktura przemyski 


oceny dalszych 


„rozwijała sie nieprawidłowo. Prze-- 


mySły maszynawy i elektroitechaicz- 
ny straciły dynamikę rozwoju, prze- 
stały być głównymi nosicielami ia- 
tensyfikacji ekonomiki, Przeważałe 
— a bywa tak jeszcze dzisiaj — na- 
stawienie na ilościowe wykonanie 


planu kosztem gospodarności i roa- . 
woju technicznego. 


Analiza loetyśuin Badań zestala 
następnie wzupełniena wiasnymi a- 


najizaaał kosmnisji KP KPCaz. Wynika 
s nich, że wiełe przedsiębierstw . 
w niedostatecznym. sitepułan wyke- 


rzystuje śŚredki trwale, xuwłasucza 
nowoczcsne urządzenia techniczne 8 
imporiu. Analizy wykazały również 
niedostateczne wykorzystanie cuasu 
pracy, przy zwiększenia gedain nad- 
liczbowych. W wieła sakledach 1 


przedsiębiorstwach wzrosła absencja 
chorebwa | liczba wypadków, zbyt 
małe wwagi poźwiceane średowiska 


pracowniczemu. Tu i ówdzie wzra- 
stały nieplanowane zapasy materia- 
łów i gotowych wyrobów, z różnych 
przyczyn nie znajduląc zastosowa- 
nia. Niezadowalająca była także 
efektywność eksportu. 

Fakty te stały się dla Komitelu 
Powiatowego parlii w Gotitwaldovie 


| sygnałem skłaniaiącym do posłęhie- 


nła pracy ideowc-wvchowawczej I 
polityczno-organizatorskiej  podsta- 


1 śrzy przedsi 


intensyfikacją produkcji . 


e 
Pa 


wowych organizacji partyjnych. Ko- 


„mitet Powiatowy skierował ich dzia- $ 


łalność na usuwanie tych niedostat- 
ków, a przede wszystkim ich przy- 
czyn. Powstają one na określonym 
poziomie zarządzania i kontroli. Są 
przejawem rutyniarstwa, niedosta- 
tecznej dyscypliny partyjnej, państ- 
wowej, technicznej i roboczej. Or- 
ganizac je tawowe zostały zobo- 
wiązane do skuteczniejszego propa- 
gowania wyższej efektywności, do 
bardziej konsekwentnej kontroli u- 
przednie przyjętych uchwał, da wy- 
ciągania wniosków a ich narusza- 
nia. 


Przeciwko _rutynie 
i skostmieniu 
- Odpowiedzialni działacze Komiie- 


„4a Powiatowego partii, wraz a dzia- 


łaczami organizącji podstawowych 
parti i przedstawicielami kierow- 
nictwa gospodarczego, zastanawiali 
się nad dalszym rozwojem mikroe- 
Jektroniki i robotyzacji w gottwal- 
dowskich zakładach i przedsiębiorst- 
wach. Mówiono o tych sprawach na 


zebraniach aktywu przodujących ro- 


botników, nowatorów, odznaczonych 
pracowników, techników i pracow- 
ników naukowych. Wspólnie poszu- 


kiwano najlepszej drogi stosowania 


kompleksowych zasad efektywności 
gospodarowania. Tak zrodziła się 
koncepcja rozwoju mikroelektroniki 
w powiecie Gottwaldovo. Zabrano 
się do jej realizacji z dużą energią 
i zapałem. I dziś już mamy. konk- 
retne wyniki: przegrupowanie kadry 
technicznej, wyposażenie szkół 1 


kółek zainieresowań w urządzenia 


w pełni ebecnym 

wymegom intensyfikacji ekenemiki 
jest inicjatywa praska, mająca na 
cecłu ścisłe pewiązanie nauki z pzo- 


 Gukoją. Do jej inicjaterów mależy 


Komitet Miejski KPCz w Pradse 
: CaKD Elek- 


ębierztwa 
Greo$echnika, ZPA Koszirse i Tech- 


. monmactra. Zrodziła się w pierwszej 


połowie ubiegłego roku. Dzisżaj włą- 
czyło się do niej ponad 300 zakładów 
4 przedsiębiorstw, instytucji nauko- 


' wo-badawczych i wyższych uczelni 


w Pradze oraz dziesiątki innych ze 
wszystkich województw republiki. 
Inicjatywa przyniosła już konkret- 
ae wyniki ekonomiczne. Wzbudziła 
pozytywny odzew u działaczy par- 


| ZĘ gospodarczej kadry kierow- 
 miczejj w. kolektywach roboczych, 
a także w zakładach i jednostkach 


spoza Pragi przede wszystkim dla- 
tego, że przyszła w porę. Zakłady 
czekały na podobny bodziec. Jest 


. one nowa pod względem treści 1 tor- 


"Do upowszechnienia jej w innych 


| przedsiębiorstwach „znacznie przy- 


czyniła się uchwała Sekretariatu KC 
KPCz, który zlecił upowszechnienie 
tej inicjatywy w całej gospodarce 


narodowej, W pełni poperł ją także 
"XVII Zjazd partii. 


* . 

Ob kilka konkretnych przykła- 
dów a praktyka ilustrujących metody 
4 formy stosowane przez nasze in- 
stancje i organizacje partyjne w po- 
'budzaniu produkcji i rozwoju nau- 
kowo-iechnicznym. Na zakończenie 
warto przypomnieć, że samo życie 
już wielokrotnie potwierdziło słusz- 
ność marksistowskich tez mówią- 
cych o tym, że historyczna racja Jest 


"po naszej stronie, że postęp musi. 


zwyciężyć. Na drodze do postępu, 
jak podkreślał W.I. Lenin, mogą nas 
pokonać tylko nasze błędy. Błędy. 
wynikające z obojętności, szukania 
łatwych usprawiedliwień, niechęci 
dostrzegania rzeczywistego stanu 
rzeczy, z wygodnictwa, rutyny i biu- 
rokracji. Takie cechy i sposoby dzia- 
łania — jeśli nie będziemy ich zwa|- 
czać — zwalniają tempo naszego 
marszu naprzód. 

Zgodnie z uchwałami XVII Zjazdu 
poświęcamy tym zagadnieniom 
szczególną uwagę. przyczyniając się 
do pomyślnej realizacji strategiczne, 
linii przyśpieszenia. - 


| mie”, 6 swojej „waźności” 


Nie wszyscy 


| wiemy 


leż jeszcze dzisiaj można znaleźć 
zadufjanych, eroganckich iudm — 
niestety również w naszej part 
— miezdolnych do przestawienia się 
na inne tory myślenia, nie rozumie- 
jących istoty socjalistycznej odnowy 
i sensu reformy gospodarczej. W za- 
sadzie można byłoby im współczuć, 
gdyż przekonanie o własnej „charyz- 
— jest 
w warunkach postępującej dęmok- 
ratyzacji życia społecznego i poli- 
tycznego — eo najmniej tragtke- 
miczne. Ileż bowiem musi ich czekać 
zawodu, kiedy podejmując z pobu- 
dek osobistych jakieś decyzje (nn. 
kadrowe), napotykają na niemożhwy 
do sforsowania sprzeciw ze sirony 
np. rad pracowniczych. Można by-- 
łoby, odyby mie fakt, że takie wla- 


śnie, ćhyDione decyzje, narażają na 


szwank nie tylko dobre imię deci- 


'denta, ałe przede wszystkim partii, 


którą przecież i oni reprezeniujq. 
Nie od dzisiaj bowiem wiadomo, że 
tzw. szeroka opinia publiczna obar- 
eza postię odpowiedzia!nością  2a- 
równo za rezultaty polituki zagyra- 
nicznej państwa, jak i dejicyt kawy 
w zaopatrzeniu krajowej sieci dela- 
hkcznej. Są te zresztą reakcje natu- 
ralne, z którymi Hczyć się musi każ- 
da partia rządząca. 


Jest jednak | druga strona me- 
dalu. Wiełu zasłużonych towarzyszy 
(często przedwojennych  komuni- 
stów) nie może pojąć, dlaczego w 
misktórych zakładach, czy środowit- 
skach partia jest wieobecna, lub pre- 
wie nieobecna, zmajoryczowana przez 
admiuwistrację. Przyznam się, że ja 
też tego mie potrafię zrozumieć i 
w tym sensie gotów jestem nawet 
uznać się ma „żelbetonową” kons- 
rukcję. Pisałem kicdyś e prezesie 
pewnej spółdzielni, który wykluczo- 
wy s partii 6 pozbawiony rekomen- 
dacji, spokojnie piastował swoją 
funkcję, wzymając „twardo w ger- 
ści” zarząd i radę nadzorczą. Trwałe 
to ze dwa albo trzy lata. ladzie 
w zakładzie sgastanawiali rię — czy 
prezes taki mocny, czy parcia 7 taka 
słaba? lanym razem oberwało w 
się, kiedy opublikowałem informaeję 
e zwolnieniu ze stanowiske naczełl- 
nika jednej s gmin. za „podejrzane 
machimacje związane m.in. z przy- 
działem ' dztalek budowianych. 1 


słusznie, ponieważ naczelnika zwoł- 


-momo, ele me se machinacje, lecz 
sa „uchybienia formalno-prawne 


podczas wykonywania ' ezynności 
służbowych”. Jak my kochamy takie 
śliczne, wygodniutkie eu/ emizmy.- | 


W Sak Kongresowej padczas ob- 
rad X Zjazdu czytaliśmy hasło: 
— partia ma- 
. Otóż wciąż jeszcze 

wszyscy wiemy, jak skuteczne 
wcielać je w życie. Nie byłoby po- 
dobnych wątpliwości, gdyby takt 
prezes czy naczelni, e kiorych wy-- 
żej, czuł się najpierw członkiem nar- 
tiś, a następnie dopiero preresem, 
lub naczelnikiem. Jeśli jednak zda- 
rzy mu się o tym zapomnieć, rnusi 
znaleźć się ktoś, kto o tym przy- 
pomnit, 4 będzie potrafił wyegzektwo- 
wać swoje decyzje. Najlepiej. jeśl 
zrobi to macierzysta organicacja 
partyjna — w porę 1 bez potrzeby 
angażowania organów kontrolno-re- 
wizyjnych, które i tak mają smo 
roboty. i 
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G;czysia... | 


Głowę daję, że gdyby urządzić 
konkurs na najczęściej używane sło- 
wo, na czoło wyszedłby wyraz wal- 
ka. Walkę toczy się u nas © wszyst- 
ko: o byt, © świadomość, e miejsce 
wsród ludzi, e papier toaletowy, 
6 fundusze, o pozyskanie, e prze- 
ciągniecie, o dowartościowanie. Po- 
dobnie jak nie potrafimy już kupe- 
wać. wszystko bowiem wyłącznie 
sdobywamy albo załatwiamy, tek 
i starania o cokolwiek zeszły na da- 
leki plan pod przemożną przewazą 
wałlczenia. Polak istotą walczącą: te 
brzmi dumnie! 


Profesor .Walery Pisarek badał 
kiedyś frekwencję wyrązów w pra- 
„sie Otóż w próbie, obejmującej 2060 
„wyrazów najczęściej używanych, 


wyraz wałka pojawia się bardzo czę”. 


ste DA a walczyć nieco rzadziej (Z. 


że wyraz sukces 
jest również częsty (53) podczas zdy 
klęska — nie (8). Były te jednak ba- 
dania prowadzone w latach sześć- 
dziesiątych. Ciekawe, jak wygląda- 
łyby teraz wyniki takich badań. 


Charakterystyczne, 


Walka, mimo wojowniczego pe- 
chodzenia, jest rzeczownikiem, który 
świetnie pasuje do pokojowych cza- 
sów. Zawiera w sobie przecież tę- 
żyznę i dynamizm, zawiera element 
siły i ruchu — w przeciwieństwie 
do takich wyrazów jak staranie się 
czy dbałość. Dlatego tak chętnie 
walczymy tam. gdzie z logicznege 
punktu widzenia wystarczyłoby się 
tylko postarać. 

Pół biedy, jeśli ta walka toczy się 
w dziedzinie e rzeczywistej ruchit- 
wości czy zmienności. Są jednak 
zwroty tak bardzo zrośnięte z tym 
wyrazem, że ich logiczności nawet 
nie sprawdzamy. Przykładem może 
być hasło walka o pokój. Jego treść 
w nikim nie budzi wątpliwości. Jeśli 
jednak słyszymy, że załoga piekarni 
walczy © to, żeby bułeczki były 
chruniące albo że przedsiębiorstwo 
pogrzebowe walczy e podniesienie 
jakości usług, to zaczynamy się za- 
" stanawiać nad rozsądkiem tych bo- 
żjowników (lub autorów takich sfor- 
mułowań). Ce dopiero powiedzieć 
e kimś, kto oświadcza ni stąd ni ze- 
wąd. że włancza się do tej walki? 


Z tym wianczaniem się jest praw- 
dziwy kłopot. Mówimy lub piszemy 


okrążyć | okrążać, podążyć i podą-_ 
żać. Nikomu nie przyjdzie do głowy, 
żeby ekranżać | pedanżać. Dlaczego 


więc tak często coś włanczamy? 


Wszystke przez te mechaniczne 
analogie. Są formy wielokrotne wie- 
lu czasowników (robić — wyrabiać, 
chodzić — chadzać, kroić — krajać). 
W wypadku włanczania tę wielo- 
krotność zaznacza się inaczej: włą- 
s — włączać. Nigdy nie wian- 

t 


A przy okazji warto PRZ że 
lepiej się włączyć de czegoś niż 
w eeń, nie mówiąc o tym, że nie 
należy się włączać w międzyczasie, 
bo w międzyczasie jest kalką nie- 
a 'zwrotu iu der Zwischen- 


Wspominam e tym z melancholtą, 
bo międzyczas tak się już zadomowił 
w naszym języka, że trudno z nim 
walczyć. Wiele osób nie odczuwa 
jego niestosowności, gdyż mie zdaje 
sobie sprawy z tego, że te germa- 
nizm. Dodatkowym argumentem jest 
użytkowość tege określenia, które 
w pewnych sytuacjach nawet trudne 
czymś zastąpić (np. czas poszczegól- 
nych okrążeń biegaczy). 


Takie są losy zwykłych SIA 
one te bowiem stanowią tworzywe 
dla wszystkich istot rozumnych, po- 
sługujących się językiem jako środ- 
kiem komunikacji. Żyjemy w świe- 


cie wyrazów. Wyrazy krążą nad | 


nami jak uprzykrzone muchy albe 
jak natrętne osy. Człowiek chwyta 
je w locie, zestawia, kombinuje, wy- 
sila się, walczy z myślami, wreszcie 
pisze, potem czyta to, co napisał 
i widzi, że to woda. 


Proste, przenośne znaczenie teze 
rzeczownika kieruje go w stronę ję- 
zyka poetyckiego, bo jeśkM nie starcza 
pomysłów w mówieniu dosłownym 
trzeba się uciec do poezji. Do jakich 
przenośni nadaje się woda? Pierw- 
sza, która się nasuwa, to woda na 
czyjś młyn. Stary zwrot, chyba tak 
stary, jak młyn wodny. Znaczy tyle 
ce korzyść lub wygoda. Nie wolne 
jednak zmieniać tego zwrotu, be 
związek frazeologiczny, ustalony od 
wieków, nie znosi takich zabiegów. 
Więc jeśli nam się znudziła woda 


na młyn imperialistów, nie próbuj- 


my odświeżać tego idiomu. wyjdzie 
nam bowiem mlyn na wodę („takie 
twierdzenie te. mtyn na wodę im- 
perialistów”). 


Takie bywają rezultaty niesku- 
tecznej walki z samym sobą. Kto tu 
wygrał, a kto przegrał? Trudno roz- 
strzygnąć. Na ogół w takich wypad- 
kach przegrywa czytelnik. Nie ma 
co więc się usprawiedliwiać, że kto 


"waiczy, musi się liczyć sz. ofiacami, 


bo czasem lepiej zawrzeć pokój. 
IBIS 


|| jeszcze więcej. 
fwszyscy widocznie odczuwali podo- 


PRZED PRZYSTĄPIENIEM 
DO PRĄCY ZAPNIJ 
PĄS BEZPIECZEŃSTWA 


wyjątkowo ulubionych przez roda- 
ków. Do tego stopnia, że gotowi są 
dla niego wędrować do więzienia. 
Największe szanse mają niektórzy 
pracownicy zakładów przetwórczych, 
co się niedawno sprawdziło na przy- 
kładzie masarni spółdzielczej w R. 
Niestety wśród skazanych znalazł się 
również członek partii, towarzysz B. 
Nie wyszło mu to mięso na zdro- 
wie. 

W takim zakładzie jak masarnia 
trudno skontrolować obrót „mięs:tej 
masy”, zapobiec wynoszeniu surowca 
i przetworów na zewnątrz. Trudno, 
ale można. Pod warunkiem. że więk- 
szość pracowników jest uczciwa i co 
najwyżej podczas pracy poje sobie 
ile wlezie produktów własnej robo- 
ty. Ile jednak można zjeść wędlin 
1 surowego mięsa pod postacią ta- 
tara i co mieściłoby się w granicach 
tolerancji, podobnie jak opychanie 
się czekoladą w fabryce słodyczy? 
Szybko ma się dosyć. 

Nowa sytuacja powstaje w momen- 
cie, gdy pracownicy — po napełunie- 
niu żołądków — chcieliby ciągnąć do 
siebie to, czego już nie mogą Zjeść 
W masarni w R. 


bną frustrację, bo w ciagu kilku iat 
cała załoga, począwszy od bkierow- 
nika do sprzątaczki, zdemoralzowa- 
ła się do tego stopnia, iż każdy wy- 
nosił, tzn. przeważnie wynosił, a ści- 
ślej mówiąc przerzucał przez ogro- 
dzenie, co tylko mógł. Strażnicy nie 
reagowali, ponieważ robili to samo. 
Oczywiście czasem kogoś obmacali, 
ale wtedy obie strony, kontrolująca 
i lbontrolowana, ziewały. Nikt niegdy 
przy sobie nic nie miał. | 
Ponieważ masarnia znajduje się 
w zalesionej, niezamieszkałej okolicy 
proceder mógł kwitnąć bezkarnie. 
Tym bardziej, że kontrole zewnę- 
trzne zawsze były zadowolone. Kar- 
toteki przychodowo-rozchodowe 
prowadzono wzorowo, a jakieś tana 
drobne nieścisłości szły na kante pa- 
rowania, Każde dziecko w wieku 
szkolnym wie, że w mięsie jest d 
wody, a woda paruje. Mięso z ma- 


. odpart: 


- odporni 


„ dział co czyni. 


Rys- „Gazeta Samocka” — Sanok 
- ei > z . | | . 
| Z nartyfnej wokandy” 
Azir=schi 
i.ść tę c MOR ni 
Mięso R 'do darów przyrody  sarni mogło więc spokojnie. wy- 


parowy wac. 

Odbieraii je umówieni członkowie 
rodzin, a ściślej — podnosili z krza- 
ków to, co przerzucili prucownicy. 
Oczywiście po robocie. Robutę każdy 
szanował i w czasie godzin pracy 
dawał z siebie wszystko... Trans- 


port z krzaków odbywał się prze- 


ważnie rowerami, wygodnynu ną le- 
śnych Ścieżizach. 

Mecha:izm kradzieży, tak prosty, 
że aż prymitywny, nie moózsł jednak 
funkcjonować bez końca. W przyro- 


azie zicc nie jest wieczie, co naj- 
wyżej wszechswiat. Jako drobinie 
w tym wszechświecie — masarni 


— zostały policzone wszystkie dni 
A działo się to na zbiorowym pro- 
cesie. Ponieważ na ławie oskarżo- 
nych pomieścić się wszyscy nie mog- 
li. Część mięsochłonnych pracowni- 
ków posadzono na ławkach odebra- 
nych publiczności. Wśród nich 
wspomiiunego członka partii towa- 
rzysza B. 

Towarzysz B. został natychmiast 
wykluczony z partyjnych szeregów. 
Kiedy Żespół Orzekający spytał jak 
to się mogło stać, że szanowany 
w geminie aktywista przystał de 
przestępczego procederu, winowajca 
— A co ja miałem robić? 
Nic nie mogłem poradzić, naraził- 
bym się calemu kolektywowi. Je- 
stem ma:urzem i chciałem pracować 
w swym zawodzie. Ja kocham ten 
zawód. A, że mnie wessało... Widocz- 
nie mam słaby charakter. Niech mi 
to będzie policzone jako okoliczność 
łagodząca, tym bardziej, że mam 
dużo dzieci. 

Nie wszyscy ludzie są dostatecznie 
na zło, to prawda. Towa- 
rzyszowi B. nie można jednak ani 
wybaczyć, ani go „zrozumieć”. Wie- 
A czynił żle. W re- 
zac. bez partyjnej legitymacji 
si obecnie-w więzieniu, z kilku- 
letnim wyrokiem. Tam zaś am nie 
wędzi szynek, ani ich kosztuje. I tak 
jest sprawiedliwie. 


JAN CZUŁA 
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| W dniach 
|16-17 grudnia br. 
obradowało III Plenum 
Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej 
| Partii Robotniczej. 
| Głównym tematem 
obrad było 
„„Przyspieszenie zmian 
| jakościowych 
|w gospodarowaniu — 
realizacja uchwały 
| X Zjazdu — warunkiem | 
| rozwiązania 
| narodowych 
| problemów rozwoju” 
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? i Do tematyki obrad związa 
woj. poznańskie. Pedagog f nej z Ill Plenum KC PZPR po 
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z talentem, energią i pasją działania. Dzięki jej harmonijnej współpracy z rodzicami uczniów, z całym wrócimy w najbliższym niime 
środowiskiem wiejskim, powstała w Jeżykowie nowa POP, Na razie kilkuosobowa przy szkole, ale z du- a Pórtij”"—: -Lof 
- Fot. Stanisław Ossowski Sk 


żym zapleczem miejscowych społeczników. 


lu mam_ 


Wychowywać racjonalistów 


W dniach 5-6 grudnia br. - w 80 
pocznicę powstania ruchu wolnomy- 
ślicielskiego w Polsce i w 30-lecie 
ruchu laickiego w Polsce Ludowej 
- obradował V Krajowy Zjazd To- 
warzystwa Krzewienia Kultury 
Świeckiej. Po dniu obrad plenarnych 
drugiego dnia 433 delegatów, repre- 
zentujących ' ponad  _ 140-tysięczną 
rzeszę TKKS, pracowało w 9 zes- 
połach problemowych. . 

W Zespole das. Wychowania w 
Szkole, zwrócono m.in. uwagę na 
rolę, jaką w kształtowaniu postawy 
młodego Polaka odgrywa ta placów- 
ka. W niej dziecko spędza większość 
swojego czasu. Dlatego też tak waż- 
ne są funkcje wychowawcze szkoły, 
na którą znaczna część rodziców 
bavdzo chętnie zrzuca często cały 


ciężar odpowiedzialności za wycho- 


wanie dziecka. Czy szkoły sę w Ra- 


mie wypełnić te funkcje? Różnie te 
bywa - stwierdzano w dyskusji - 


ponieważ wie wszyscy nauczyciele sq 
sami należycie przygotowani god 
względem pedagogicznym. Czy ma 
przykład wpoi się dziecku ducha to- 


. lerancji, jeśli nauczycie! będzie ma- 


nifestacyjnie honorował tych, którzy 
uczestniczą w praktykach religtij- 
nych, a chłodno traktował miewie- 
rzących, bądź  niepraktykujących. 
TKKŚ powinno zatem podjąć zys- 
tematyczną współpracę z ZNP i 
przyłączyć się do dyskusji nad 
kodeksem nauczyciela, oddziaływać 
skuteczniej na przestrzeganie świec- 
kiego charakteru szkoły. 


Pomocą w kształtowaniu właści- 
wych postaw. nauczycieli byłoby 


«| 


A: ich w krąg działalności 
T 


Problem podnoszenia  zawodo- 
wych kwalifikacji pedagogów, i od- 
działywania na ich postawę, stał się 
szczególnie aktualny w ostatnim 
okresie, kiedy to wprowadzono do 
niektórych szkół religioznawstwo. 

Przedmiot ów, budzący od kilku 
miesięcy emocje publicystów znalazł 
się w centrum uwagi dyskutantów 
Zespołu ds. Wychowania w Szkole 
(wśród. nich przeważali nauczyciele). 
Padały pytania: Czy religioznawstwo 
powinno ksztaliować system warto- 
ści weznia, czy też ma być jeszcze 
jednym przedmiotem, na którym 
tylko trzeba się wyuczyć stosownych 
definicji? A eo z programem przed- 
miotu? Czy nie jest on za trudny 
dla skarżących się na nadmiar obo- 


wiązków  cCtwurioklasistów? Może 
przesunąć go do klasy trzeciej, nie 
zważając na brak wiadomości 2 in- 
nych przedmiotów. do kiórych od- 
wołuje się religioznawstwo? Kilka- 
naście lekcji przeprowadzonych w 
br. szkolnym nie upoważnia chyba 
jeszcze do wysuwania ogólnych 
wniosków. | 

Należy podkreślić, że Zjazd powi- 
tał z dużym zadowoleniem fakt 
wprowadzenia religioznawstwa do 
szkół, o co zabiegał ten ruch od wie- 
Ju lat. W uchwale Zjazdu wskazano 
wa konieczność wsparcia przez ruch 
laścki działań, sprzyjających podno- 
szeniu kwalifikacji wykładowców 
nauczania przedmiotu religioznaw- 
stwa. 

TKKŚ — to już inny wątek dys- 
Rusfi - powinno ściśle współpraco- 


. wać z organizacjami młodzieżewymi, 


szczególnie w zakresie laickiego wy- 
Wodnika wszystkich grup młodzie- 
vy. 


M. K. 


Pracować 
skuiecznie 


Kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza, zwłaszcza w POP, ożywiła dys- 
kusje na temat poprawy stylu i me- 
tod pracy partyjnej, w tym skutecz- 
ności partyjnego działania w róż- 
nych dziedzinach. Sygnalizowane są 
ciekawe inicjatywy. 

Opole. Doskonaloaa jest praca 
partyjna z przodującymi robotnika- 
mi. W KW odbyło się kołejne spot- 
kanie z grupą 50 wyróżniających się 
robotników. Wcześniej złożyli oni 
robocze wizyty w Zakładaeli Kok- 


sowniczych w Zdzieszowicach oraz 


Spółdzielni Pracy „Premiecńó” w Kę- 
dzierzynic-Koźlu zagoznając się ż 


pracą partyjną wśród tych załóg. 


Robotnikom — uczestnikom spotka- 
nia wręczono Hety gratulacyjne ed 
I ackretorza KW PZPR, Eugeniusza 
Białystok. Podjęto tu ciekawe for- 
gay pracy u aktywem bezpartyjnym. 
Dotychczas grupy aktywu społeczne- 
go powołano przy ośmiu ROPP oraz 
- trzech komitetach miejskich. Łącz- 
„mie w tej formie działa blisko 600 
 esób, głównie z administracji pah- 
stwowej i gospodarczej, organizacji 
spółdzielczych itp. Odbyło się kilka 
spotkań szkoleniowo-informacy j- 
nych. Tę formę działania postano- 
"wiono rozszerzyć na wszystkie in- 
stancje stopnia podstawowego i 
KZ. | 
Warszawa. Podsumowano drugą e- 
dycję współzawodnictwa „na najlcp- 
szą organizację partyjną w realizacji 
polityki gospodarczej”, kontynuowa- 
nego pod patronatem warszawskiej 
tnsiancji partyjnej. Spośród 23 za- 
kwalifikowanych organizacji partyj- 
nych, do finału wojewódzkiego wy- 
łoniono 10 KZ POP. Czołowe lokaty 
przyznano organizacji partyjnej w 
ZM im. Nowotki za osiągnięcia w za- 
kresie polityki kadrowej, POP w „Ce- 
radzie” — za system edukacji eko- 
nomicznej w zakładzie, ZR im. 
Kasprzaka | WZT na rozwój wyna- 
lazczości, racjonalizacji i posiępu 
technicznego. Za „bank inicjatyw 
partyjnych” wyróżniono organizację 


2 YCIE PAR 


w Zakładach im. Świerczewskicgo 


I Zakładach Hutniczych Materiałów - 


Wysokotopliwych, a także ZEM 


Zelmot”. 


VY brygadzie — 
— lepiej 


Po rzeszowskiej naradzie partyj- 
no-gospodarczej na temat wdrażania 
brygadowych form organizacji pra- 
cy, której wyniki stały się przed- 
miotem obrad Biura Politycznego 
KC PZPR, z kraju napływają syg- 
nały o doświadczeniach zakładów 


pracy w zakresie stosowania bryga- 


dowych form pracy. 


Chelm. Z inicjatywy POP w „Fa- 
demie” grupa 13 robotników budow- 
łanych przeszła na brygadowy sy- 
sfem pracy. Działając obecnie w ru- 
chomym czasie pracy, wykonują za- 


dania 18 roboiników pracujących 


poprzednio na [I zmiany. Zaloga 
„Fadomy” zacbhęcona tym wynikiem 


utworzyła następną brygadę w ma-- 


£azynie wyrobów gotowych. 


Częstochowa. Wojewódzka instan- - 


cja partyjna zorganizowała spotka- 


nic z udzialem 300 mistrzów na te- 


mat brygadowych form pracy. 
Poznań. Odbyła się sesja z udzia- 


łem 87 przedziawicieli kierownictw 


partyjno-tospodarczych zakładów 
przemysłowych województwa i na- 
ukowców. Mówiono o wzroście za- 
iatcresowania brygadowym  syste- 
mem pracy w zakładach po rzeszow- 


"skiej naradzie. Podobną sesja teo- 


retyczno-praktyczna odbyła się w 
„Konsiłu” we Wrześni z udziałem 15 


osób. Jej erganizaterem było Roebot-_ 
nicze Stowarzyszenie Twórców Kul- 
tury. - . 


Skierniewice. Na spotkaniu „Klu- 
bu Lidera” działającego przy redak- 
cjj „Wiadomości Skierniewickich”, 
gdzie wymienia się przodujące do- 
świadczenia w pracy partyjnej i go- 
spodarczcj, omówiono przykłady” do- 
brych rozwiązań w zakresie bryga- 


dowych form. W zakładach „Vis” ' 


w Kawie Mazowiechiej po wprowa- 
dzeniu bryradowego systemu wydaj- 
ność pracy wzrosła 0 40 proc, 
zmniejszyła się absencja i poprawiła 
jakość produkcji. 

W dziale 


głównego mechanika 


w „Zatrze” Skierniewice po zasto- 
sowaniu nowego systemu zatrudnie- 
nie zmalało o 9 osób, a liczba 


godzirr nadliczbowych e 30 proc. 
W zakładach „Boryszew-Erg” w Sa- 
chaczewie powoływane są tzw. bry- 
gady  problemowe,- zajmujące się 
rozwiązywaniem konkretnych pro- 
błlemów technicznych. Jedna z bry- 
gad uzyskała patent na opracowany 
przez siebie wyrób antyimporto- 
wy. 
Piotrków "Trybunalski. Do zakła- 
dów pracy województwa przesłano 
ankiety dotyczące doświadczeń we 
wprowadzaniu brygadowych fom 
organizacji pracy.' Planuje się do 
końca roku uruchomić brygadowy 
system w co najmniej jednym za- 
kładzie w każdym mieście woje- 
wództwa, co sprzyjać będzie upow- 
szechnianiu doświadczeń w tym za- 
kresie, | 
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© Trwają spotkania a delczalami 
na Mongres Polskich Odrodzonych 


Związków Zawodowych. W płockich 
MZRiP z dcicgatem spotkało się 100 


osób spośtód aktywu partyjnego 1 
związkowegó. Kilkudziesięciu związ- 
kowców brało udziął w spotkaniu 
z delegatem w Wojcwódzkiw Szpi- 
talu Zespolonym. W „Cotexie', ze 
względu na duże zainteresowanie 
załogi, spotkanie z delegatem trans- 
mitowano na cały zakład przez ra- 
diowęzeł. W DŁO Szprotawa, woj. 


xielenogórskie do związków zawodo- 


wych wstąpiło 11 osób. W Hucic im. 
Lenina w czasie obrad Kongresu ak- 
ces do związków zgłosiło 50 pracow- 
ników. | 


© Mzeszów. Odbyły się 3-dniowe_ 


zajęcia szkoieniowe dla aktywu par- 
tyjnecgo z KMG i ROPP na temat 
wypracowania skufecanych j konk- 
rctnych (ferm realizacji uchwały 
X Zjadu PZPR i Wojewódzkiej 
Kenfcrencji Sprawozdawcao-Wybor- 
czej w poszczeyólnych środowiskach. 
Główny akcent położono na zwięk- 
szanie umiejętności przetwarzania 
uchwał w trakcie pracy z ludźmi, 
„wśród ludzi i dia nich”. 


© W szkole podstawowej mr 7 


w Nowym Sączu ebradowai acspół 
samakształceniowy dyrektorów sakół 
podstawowych z terenu miasta. Za- 
poznano się z akiualnymi kierunka- 


mi realizacji uchwał XXIV Plenum . 


KC oraz X Zjazdu PZPR, omówiono 
rolę POP w inspirowaniu pracy rad 
pedagoricznych -szkół. 

© W woj bydgoskim na zebra- 
niach 
POP  dekiarowano podejmowanie 
czynów społecznych. POP Miłodocin, 
gmina Barcin podjęła budowę świet- 
łicy wiejskiej i boiska sportowego. 
Z inicjatywy orzanizacji partyjnych 
w gminie Lubiewo wybudowano 
4 km drogi wiejskiej, we wsi Kle- 
nowe zcbrano 1 mln zł i zadekla- 


_ olimpiady 


sprawozdawczo-wybortczych 


rowano prace społeczne przy odwad- 
mismiu miejscowości, w gminie Me- 
gilne zakończono budowę świetlicy 
wiejskiej w gminie Sfrzełno powo- 
łano społeczny komiiet rozbudowy 
szpitala. 
© KW w Pile przyjął koncepcję 
edbywania spotkań seminaryjnych z 
członkami wojcwódzkiej instancji 
partyjnej na okres do Krajowe) 
Konferencji Dciegatów. Celein spot- 
kań, z któsych jedno zaplanowano na 
grudzień, jest pogłębienie  zna- 
jomości ucnwały A Zjazdu PZPR 
oraz celów ji strategii socjalistycz- 
nego rozwoju kraju. | 
Z zadaniami wynikającymi 2 
uchwał X Zjazdu i wojewódzkiej 
konferencji zapoznał się aktyw par- 
tyjny woj wałbrzyskiego na trzyd- 
niowym seminarium szkoleniowym. 


, Omówiono zadania w pracy partyj- 


ne), ideolocicznej i 
w tym w ro!nictwie. 

© Kolejne inauguracje zajęć w 
szkołach aktywu robotniczego i 
wiejskiego odbywają się w woj. sie- 
lonogórshim. W zajęciach uczesini- 
czą bezpartyjni, np. w SAR w Ze- 
spole Elektrowni Wodnych w Dy- 
chowie bierze udział 23 bezpartyj- 
nych robotników. Szczególnie oży- 
wione dyskusje wywolują tematy 
gospodarcze, aktualne problemy 
walki klasowej, zasady polityki wy- 
znaniowej w PRL i stosunki pań- 
stwa z kościołem. 


© Odbyło się wojewódzkie forum 
przewodniczących kól ZSMP z pra- 
wem reckonendacji de partii, zorga- 
nizowane przez KW w Piotrkowie 
Trybunalskim. Uczestniczyło 3850 
młodych dzialaczy, omawiając de- 
świądczenia we współpracy zakłado- 
wych organizacji pariyjnych i mło- 
dzieżowych w przy jmowaniu miło- 
dych ludzi do PZPR. W trakcie spot- 
kania kilkudziesięciu  czionków 


gospodarczej, 


"ZSMP otrzymało legitymacje kandy- 


dackie do partii, przodującym kołom 
wręczono „akty nadania prawa re- 
komendacji do PZPR”. 

© w KW Łomża przeprowadzono 
dwudniowy finał wojewódzki Olim- 
piady Wiedzy e Partii, z udza- 
łem 25 uczniów szkół ponadpodsta- 
wowych. Program obejmowal ge- 
nezę i historię rartii. znajomość do- 
kumentów zjazdowych oraz pienar- 
nych posiedzeń KC i KW. W dniu 
odbyło się spotkanie 
władz wojewódzkich z 32 nauczycie” 
lami, którzy przygotowali moca: 
do olimpiady. Młodzież odbyła ZA 
kania w wydziałach KW, zapoznają 
się z ich pracą. 

© Kierownictwo KW 
odbywa spotkania w zaa 
cy, a także spotyka się Z KW. 
wicielami zakładów pracy Mażkii 
W początkach grudnia w ja 
spotkaniu uczestniczyli AA r 
łóg 15 zakładów. Poczynając © 
zd takie odbywa 
przyszłego spotkania waesia: 
się będą regularnie raz w k 


w Sieradzu 
ładach pra- 
przedsta- 
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Kongres Polskich Odrodzonych Związków Zawodo wych 
Roo Oro A CAEN 


BARTŁOMIEJ JODŁOWSKI 


Istnienie niezależnych, samorządnych związków zawo- 
dowych nie jest dla nas sprawą doraźną, koniunktural- 
ną. To trwałe rozwiązanie wynikające z najgłębszej, po 
leninowsku rozumianej, istoty socjalizmu. * 


Partia niejednokrotnie określała 
swoje stanowisko w sprawie popie- 
rania odrodzonego ruchu związko- 


wego, wspierania go w samorząd 


nej, samodzielnej, niezależnej od or- 
ganów państwowych i administra- 
cyjnych działalności. Stanowisko to 
znalazło swoje odbicie także w do- 
kumentach X Zjazdu. 

Siła związków zawodowych tłkw' 
w ich mocnym oparciu w  zakła- 
dach pracy, wśród milionów ludzi 
pracy, wśród załóg. To związki za- 
wodowe rajlepiej orientują się w 
niełatwych problemach załóg — za- 
równo socjalnych jak i produkcyj- 
nych. Stanowiąc czuły barometr 
nastrojów, zapobiegają  narastaniu 
zbędnych konfliktów, stają się rów- 
norzędnym partnerem  wywierają- 
cym wpływ na politykę społeczno- 
-gospodarczą państwa. 

Odrodzone związki zawodowe za. 
pisały na swoim koncie szereg bar- 
dzo cennych inicjatyw społecznych 
i produkcyjnych, dotyczących np. 
rozwiązania palących problemów 


budownictwa mieszkaniowego, 0-- 


chrony interesów weteranów pracy, 
walki z bylejakością pracy. Zaanga- 
żowały się też bardzo silnie w ruch 
ochrony Środowiska naturalnego, 
szerzenie kultury ekologicznej, po- 
głębienie której — jak to stwier- 
dził A. Miodowicz — pozwoliłoby 
ograniczyć, I to bez żadnych nakła- 
dów inwestycyjnych, emisje szkod- 
. liwych substancji 
atmosferę o około 30 proc. 
Ogólnokrajowa dyskusja związ- 
kowców nad programem działania, 


jaka poprzedziła Kongres jednozna- 


cznie określiła, że podstawowym za - 
daniem odrodzonego ruchu związ- 
kowego jest ochrona interesów lu - 
dzi pracy naszego kraju poprawa 
warunków ich pracy oraz poziomu 
Życia i zarobków. Nie chodzi e to 
tylko żeby żądać — związki zawo- 
dewe coraz częściej biorą na siebie 
współodpowiedzialność za jakość 
pracy, za wyniki produkcyjne, sa 
konackwentne wdrażanie 
gospodarczej, są zwalczanie inflacji, 
rozwiązywanie problemu budownic- 
twa mieszkaniowego, itp. 


Nie chodzi o to, 
żeby tylko żądać 


Odrodzone związki zawodowe sta- 
nowią dziś w Polsce największą 
siłę społeczną. W ciągu 4 lat po- 
dwoiły liczbę swoich członków. 
zrzeszają obecnie około 7 min lu- 
dzi, tj. przeszło połowę wszystkich 
zatrudnionych w gospodarce uspo- 
łecznionej. Przeszło 60 proc. związ- 
kowców stanowią robotnicy. 

Nie ma dziś w Polsce organizacji 
czy szczebla władzy, w której nie 
zasiadałby przedstawiciel związków 
zawodowych: w Sejmie, Radzie Spo- 
łeczno-Gospodarczej, Radzie Pań- 
stwa, w kierownictwie partii. Od- 


zatruwających | 


reformy 


rodzone związki zawodowe odzysku- 
ją także utraconą na początku lat 
osiemdziesiątych pozycję w ruchu 
międzynarodowym, w Światowej Fe- 
deracji Związków Zawodowych. Od- 
nowiły swoje przyjacielskie i bra- 
terskie stosunki ze związkami za- 
wodowymi wszystkich krajów socja- 
listycznych. 

Postronny obserwator,  śledzący 
obrady Kongresu, ożywioną i miej- 
scami kontrowersyjną dyskusję, 
musiał zwrócić uwagę na rzeczo- 
wość, a przy tym ostrość wielu wy- 
powiedzi, na krytykę działania, kie- 
rowaną zarówno wobec ogniw zwią- 
zkowych jak i — a może przede 
wszystkim — wobec organów admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej 
na wszystkich szczeblach. | 

Nie wszystkie postulaty, przyjęte 
2 lata temu na I Zgromadzeniu 
OPZZ w Bytomiu, udało się zreal- 
zować. Wielu mówców i dyskutan- 
tów wracało do tego tematu. Nie 
jest to jednakże winą ruchu czy 
władz związkowych. Trzeba pamię- 
tać o tym, że skala podjętych prob- 
łlemów na I Zgromadzeniu była 
zbyt wielka jak na 2-letni okres ich 
realizacji. Odczucia w tej mierze 
były i są zróżnicowane, ale domi- 
nował zdecydowanie pogląd, że 
związki zawodowe starają się wy- 
pełniać swoje zadania w dziedzinie 
walki e poprawę sytuacji życiowej 


„41 materialnej załóg pracowniczych. 


„Możemy wszak podzielić tylko to, 


co sami wytworzymy” — powiedział 


z trybuny kongresowej Zdzisław 
Cydzik ze Stoczni Szczecińskiej, 

Ten nurt dyskusji podjęło wielu 
delegatów, obok dalszej integracji 
ruchu związkowego uznano go zo 
zadanie i temat nr 2. 

Szczególnie wiele miejsca i uwa- 
gi poświęcono tym problemom w $ 
dniu obrad, kiedy to delegaci ob- 
radowali w 12 zespołach problemo- 
wych. Wypowiadano się zarówno ma 
temat założeń planu na 1987, stwier- 
dzając że jest on realny, skrojony 
na miarę aktualnych możliwości. 
Inaczej — mówił A. Tempski — o- 
ceniać trzeba ekonomiczne instru- 
menty, przy pomocy których plan 
ten ma być realizowany. Jednym z 
nich miały być płace, które winny 
być ściśle związane ze wzrostem 
produkcji. Tymczasem płace się 
spłaszczają, tracą motywacyjny chu- 
rakter, stają się narzędziem polityki 
społecznej, a nie ekoromicznej — 
powiedział mówca. 

Delegaci zajęli stanowisko wobec 
projektu planu na rok 1987 stwiar- 
dzając, że podstawową drogą do 
jego realizacji jest osiągnięcie rów- 
nowagi rynkowej, uwarunkowane 
jest zarówno podażą artykułów ryn- 
kowych jak i zmierzającą w tym 
kierunku restrukturyzacją produk- 
CH. 

W zespole omawiającym związko- 
wć inicjatywy przyczyniające się de 


pomnażania dochodu narodowego, 
wskazywano na rozrzutne prowadze- 
nie inwestycji tzw. centralnych, nie- 
liczenie się z kosztami. Mówiono 
© rozwoju ruchu racjonalizacji i wy- 
nalazczości pracowniczej pod patro- 
natem związków zawodowych jako 
e najtańszym,  bezinwestycyjnym 
sposobie wzrostu produkcji i wy- 
dajności pracy. Przytaczano przy- 
kłady marnotrawstwa i niewykorzy- 
stania ogromnych zasobów drewna 
opałowego, a przecież mogłoby ono 
poprawić bilans paliwowo-energety- 
czny, mówiono e tym, w jaki spo- 
sób zlekceważenie inicjatyw związ- 
kowych spowodowało przedłużenie 
budowy elektrowm „Opole”. 


Związkowcy wyrazili pełną sjire- 
batę i chęć bezpośredniego udziału 
w atestacji i przeglądzie stanowisk 


"pracy, zainicjowanym przeż X Zjazd 


partii. 


Uchwałą programowa zwracą słą 
do wszystkich związkowców e ak» 
tywny udział w walce z marne» 
trawstwem, niską jakością produł- 
cji, e podjęcie działań dla wyzwa- 
lania rezerw produkcyjnych zmie- 
rzających do wzrostu gospodarczego 
oraz o rozwój nowych inicjatyw 
związkowych celem aktywizacji pro» 
dukcji eksportowej i poprawy sy- 
tuacji w handlu zagranicznym. 

Jak z tego widać odrodzony ruch 
związkowy nie chce stać na uboczu 
głównego nurtu gospodarczego i spo- 
łecznego — przeciwnie — chce w 
nim aktywnie uczestniczyć, przyczy= 
niać się de poprawy na każdym 
odcinku pracy. Wydaje się, że jes$ 
te dobra platforma współdziałania 
ogniw związkowych x organizacjami 
partyjnymi w zakładach pracy. 
Związkowe inicjatywy mogą zaw. 
sze liczyć ma wsparcie partii i ed- 
wrotnie, partyjne inspiracje winny 
znajdywać żywy oddźwięk w egni> 
wach związkowych. 
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W przerwie obrad Kongresu, Alfred Miodowicz w rozmowie z przewodni= 


czącym Federacji Związków Zawodowych Pracowników Budownictwa — 


Stanisławem Barem 


. Najpełniej stanowiske związkow- 


ców w sprawach gospodarczych" z0- - 


stałe sformułowane w uchwale pro- 
gramowej Kongresu, w której 
stwierdza się jednoznacznie, że 
związki zawodowe uważają za nie- 
zbędne dokonanie _ strukturalnych 
zmian w gospodarce oraz zmian w 
polityce inwestycyjnej przez prefero- 
wanie bardziej efektywnych i bar- 
dziej nowoczesnych rozwiązań w 
przemysłach przetwórczych. 


Reforma gwarantem rozwoju 


Kongres wypowiedział się za ogra- 
niczeniem społecznie nieuzasadnio- 
nych dotacji państwowych dla przed- 
siębiorstw nierentownych przy jed- 
noczesnym utrzymaniu dotacji na 
podstawowe artykuły konsumpcyj- 
ne powszechnego użytku. Wypowie- 
dział się za kontynuowaniem refor- 
my i doskonaleniem mechanizmów 
jej działania, negatywnie ustosunko- 
wał się do prób zastępowania me- 
chanizmów ekonomicznych  bezpo- 
średnim sterowaniem _ działalności 
przedsiębiorstw w sposób nakazo- 


Fot. CAP 


Wspólny teren działania, jakim 
jest zakład pracy, wspólny cel, ja- 
kim jest troska e poprawę sytuacji 
ludzi pracy, wspólne dążenie do do-- 
skonalenia metod wytwarzania i 
podnoszenia wydajności pracy — 
stwarzają szeroką płaszczyznę współ- 
działania związków zawodowych 4 
organizacji partyjnych. | 

Wytyczną dla organizacji i instan- 
cji partyjnych niech będą słowa, 
wypowiedziane na Kongresie przez 
Wojciecha Jaruzelskiego, stwierdza- 
jące, że: „Obowiązkiem _ instanchH 
partyjnych, organów państwowych i 
gospodarczych jest wsłuchiwać się 
w związkowy głos, traktować ge z 
należytą uwagą i powagą.. Swą 
rolę wobee ruchu związkowego par- 
tia rozumie dziś znacznie głębiej. 
Jest nią ideowo-polityczna inspira- 
cja, płynąca z Komitetu Centralne- 
go, u partyjnych instancji. Ale te 
przede wszystkim codzienna posta- 
wa członków Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, działających w 
gswiązkowych szeregach. Najwięcej 
zależy od tege-czy są dobrymi pra- 
cownikami, społecznikami, ” związ- 
kowcami”. 


| LJ 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza PZPR 


igdy dosyć przypominania, ie 

partia działa mie dla samego 

działania i nie dla samej siebie, 
lecz dla ludzi. Dlatego też od razu 
powiem, że sznąaczenie tej ważnej 
prawdy mocno wyraziłe zię podczas 
sprawozdawczo-wyborczego zebrania 
POP w Zakładach Wyrobów Sani- 
$armnych w Kole, w woj. koniń- 
skim. | 


Jeszcze przed zobraniem towarzy- 


sze opowiedziei mi, że dwa razy. 


w tygodniu, gdy czynny jest sklep 
aakladowy, prowadzący sprzedaż de- 
4aliczną, zjeżdżają tu ludzie z calego 
kraju. Co gorliwsi koczują nawet 


"nocą, drzemiąc w samochodach lub. 


na materacach rozkładanych wprost 
na ziemi. Zapotrzebowanie na arma- 
turę sanitarną jest dzić ogromne, za- 


równo wśród odbiorców  prywat-. 
nych, budujących aweje domki jed- 


norodzinne, jak też przedsiębiorstw 
budowianych. Zakłady produkują 
także dla potrzeb ' eapitali, stoczni 


okrętowych, a ostatnio również płyt- 


kl ceramiczne dla. warszawskiego 
metra. W miarę realizacji planów 
przyspieszania budownictwa miesz- 
kaniowego zapotrzebowanie to z 
każdym rokiem będzie rosło. 2 


Życie codzienne przypomina więc, 
że mie tylko praca partyjma, ale 
i sawodowa ma sens społeczny, że 
pracuje się nie dla cyferek w planie 
czy bałansie, lecz dla ludzi. Dlatego 
tak ważne jest jak się produkuje. 
Korzystam 2» zaproszenia dyrektora 
Zbigniewa Nowackiege do zwiedze- 
mia zakładu. W obszernej hali pro- 
dukcyjnej prawie nie ma maszyn. 
Większość prac wykonuje się bo- 
wiem ręcznie. Nie ma hałasu. Na- 
tomiast jest mnóstwo pyłu: unosi się 
w powietrzu, osiada na ubraniach, 
tworzy grubą warstwę na posadzce. 
Zamiatanie niewiele pomaga. Dzia- 
łanie urządzeń odpylających — rów- 
nież. 


Praca jak widać ciężka. Zofia 
Świderek po 24 latach pracy przy 
odlewach urządzeń sanitarnych do- 
robiła się żylaków. Cały dzień na 
nogach, wszystko wykonuje się ręcz- 
nie, trzeba też dźwigać. Robota na 
akord. Norma — 21 sztuk dziennie. 
Najważniejsze — twierdzi — to pil- 
nować żeby nie było braków. Ale 
łak odlewacze form cknocą swoją 
robotę, to i jej wysiłek na nic. Za 
to, gdy wszystko gra, można zarobić 
do 28 tysiący. Są też premie. Dlatego 
nie szuka lżejszej roboty. 


Podobnie przywiązany do zakładu 
jest długoletni robotnik — Euge- 
niusz Czaplicki. Co chciałby zmienić 
w zakładzie? Przede wszystkim 
zmniejszyć uciażliwość pracy, bar- 
dziej ją zmechanizować, no i.. żeby 
każdy pracownik dobrze pilnował 
swojej roboty, żeby nie wypuszczał 
braków. 


Taka jest opinia dwojga długolet- 
nich pracowników bezpartyjnych. A 
jak problemy swego zakladu widzą 
członkowie partii? POP liczy 58 
członków i kandydatów, skupionych 


w trzech oddziałowych organiza- 


ciach. Co piąty członck załogi — 
w - parti. Z referatu 1 sekretarza 


"POP — Romana Sobolewskiego, wy- 
„stąpienia dyrektora Nowackiego 0- 


raz z wypowiedzi dyskutantów wy- 
nika, że partia dostrzega w swojej 
pracy problemy zarówno produkcji 
jak i warunków pracy załogi. Niezłe 
efekty pracy są także ilustracją sta- 


"nu świadomości załogi. Idzie e *%o, 


aby skierować inwencję każdego 


pracownika na wykorzystanie re- 
zerw w warunkach takich, jakie na 
"razie są, ©o nie oznacza, ie trzeba 


ciągie na nie się godzić, mówiąc 
wciąż e „trudnościach obiektyw- 


« nych”. 


„Wspommał e tym na zebraniu. 


mistrz z warsztatów mechanicznych 
Stanislaw Parada, oceniając „pozy- 


— 


cję wyjściową” zakładów w realiza- 
cji uchwały X Zjazdu partii. Wia- 
domo, że obecne zaległości w bu- 
downictwie mieszkaniowym mają 
swe korzenie w latach siedemdzie- 
siątych, czego dobitnym przykładem 
jest właśnie ich własny zakład. Już 
od roku siedemdziesiątego mówiło 
mię o jego rozbudowie. Sporządzono 
nawet kosztowne plany tej rozbu- 
dowy. Rozumowanie było proste i 
słuszne: nie odda się do użytku blo- 
ku mieszkalnągo bez łazienek i urżą- 
dzeń sanitarnych. : 


Ale szum wokół tej rozbudowy 
— mówił robotnik — był działaniem 
pozorowanym. Do roku osiemdzie- 
siątego nie zrobiono nic. Mało tego 
— przy scentralizowanym zarządza- 
niu produkcją nie można było prze- 
prowadzić modernizacji i większych 
remontów. Żądano tylko produkcji. 
Dopiero reforma gospodarcza dała 
zakladowi samodzielność. Trzeba — 
i wreszcie można było — przystąpić 
do ratowania zakładu. Zaczęto od 
remontu, zaciągnięto kredyt. Ważny 
był zarówno remont sypiącego się 
pieca do wypalania wyrobów, jak 
naprawa  przeciekających dachów, 
nieszczelnych okien, instalacja urzą- 
dzeń odpylających czy rozbudowa 
szatni. | 


Pierwsze efekty już są: wyremon- 
«wany piec daje o 70 proc. wyro- 
bów więcej niż inne w tej branży. 
Jest bo wynik racjonalnego myślenia 
tutejszych fachowców. 


Na posiedzeniach egzekutywy 
POP, na zebraniach partyjnych, 
w: czasie spotkań aktywu party nego, 
dyrekcji, kierownictwa związku za- 
wodowego i Rady Pracowniczej za- 
stanawiano się intensywnie nad epo- 
gobami zwiększenia produkcji. Wy- 
roby cecramiczne mają to do ziebie, 


że ich produkcja zajmuje dużo prze- 
strzeni, a ściany zakładu nie są 2 
gumy. A jednak — informował na 
zebraniu zastępca dyrektora do 
spraw technicznych Fadeusz Leżnic- 
ki — sposób znaleźli... 


Na wygospodarowanym  pomiesz- 


'czeniu w magazynie półfabrykatów 


zainstaluje się szkliwiernię (urządze- 


"nie służące do pokrywania gotowych 
wyrobów twardym, lśniącym szkli- 


wem), a na jej miejsce ustawi się 
drugi piec. Dzięki temu nie tylko za- 
pewni się ciągłość. produkcji, na 
przykład w czasie awarii czy Nnie- 
zbędnych przerw. w funkcjonowaniu 


jednego pieca, lecz — w sposób nie- 


ma] bezinwestycyjny — zwiększy się 
znacznie jej wielkość. | 


Towarzysz Leżnicki, który prze- 


wodniczy. komisji do epraw aiestacji 


atanowiek pracy, tak właśnie rozu- 
mie sens tego ważnego przedsięw- 
zięcia. 


Zakłady Wyrobów Sanitarnych w Kole: 


Nie dla cyferek, lecz dla ludz 


Mówiono też o innych rezerwach 
— tkwiących w racjonalizacji i wy- 
nalazczości, w oszczędności i podno- 
szeniu jakości wyrobów. I tutaj tak- 
że widoczne są efekty. 


W czasie przerwy w. zebraniu 
obejrzałam oszkloną gablotę, w któ- 
rej pokazano spartaczony wyró, 
wcale nieanonimowy, przeciwnie, 
nazwiska autorów tej fuszerki kłu- 
ły wyraźnie w oczy. W odlewni 
form wywieszony w górze napis 
przypomina iż „jeden brak na od- 
lewni form kosztuje 1150 złotych”. 
Ludzie są tylko ludźmi i nawet 
najlepszemu pracownikowi warto 
przypomnieć e obowiązku dobrej 
roboty. 


O stawianie wysokich wymagań 
ludzie zazwyczaj nie mają pretensji. 
Najważniejsze, aby solidna praca 
była należycie doceniana. To pobu- 
dza inwencję pracowników. Tylko 
w roku bieżącym 2 tytułu wdrażania 
zgłoszonych projektów racjonaliza- 
torskich zakład zyskał 7 milionów 
300 tysięcy złotych. Jedna wydatko- 
wana złotówka (w sensie kosztów 
poniesionych na wdrażanie) procen- 
towała 15-krotnie. 


Jeśli ludzie w tych samych wa- 
runkach pracują coraz lepiej — 
mówił na zebraniu sekretarz OOP 
nr 3 Jan Marciniak — świadczy to 
między innymi, że zadania stawiane 
przez partię zyskały ich aprobatę, 
Tego ich zaufania nie wolno nam 
zawieść. Winniśmy być nieustannie 
wśród ludzi, wysłuchiwać ich opinii, 
dbać o codzienne sprawy. Trudności 
całego kraju nie są mniej dokucz- 


liwe dla członków partii niż bezpar- 


tyjnych. Ale właśnie na nas spoczy- 
wa obowiązek 


tecznych sposobów pokonywania 
tych kłopotów. 
Taka postawa partyjnych dostrze- 
gana na co dzień, pogłębi zaufanie 
ludzi do partii — kontynuował tę 
myśl przewodniczący Rady Pracow- 
miczej Bogdan Szymozak: nasz ustrój 
pozwala na uczestnictwo załóg w 2a- 
rządzaniu zakładami pracy. Na Ra- 
dzie Pracowniczej, która jest przed- 
stawicielem załogi w codziennych 
kontaktach z dyrekcją zakładu, sbo- 
caywa więc . znaczna odpowiedzial- 
ność kojarzenia interesów załogi 
a dobrem nie tylko zakładu, lecz 
także całego kraju. | 


Reforma gospodarcza — mówi B. 


„Szymczak — dała nam dużą samo-- 


dzielność. Uczymy się jej wszyscy. 
Gdybyśmy, wykorzystując tę eamo- 


dzielność, poszli po najmmiejszej ki- 


mii oporu i zaczęli robić łatwiejszy 
asortyment (na przykład gałamerię 
Jazienkową zamiast urządzeń sani- 
tarnych), moglibyśmy doraźnie ułat- 
wać i zwiększyć produkcję, a także 
podnieść zarobki. Ale przecież bu- 
downictwo mieszkaniowe potrzebuje 
przede wszystkim podstawowego 
wyposażenia łazienek, nie galanterii. 
Partyjne kierownictwo to rozume, 
ale rozumieć to musi także każdy 
pracownik. Podkreśla to wagę pracy 
politycznej i edukacji ekonomicznej 
całej załogi. 


O kierunkach tej pracy mówili 
tnni towarzysze: wspomniany Juz 
I sekretarz POP Roman Sobolewski 
(wybrany ponownie). Zdzisław Sła- 
wiński i emerytowany pracownik 
Kazimierz Pacyna. Właściwie nie ma 
w zakładzie spraw, któryma nie zaj- 
mowałaby się egzekutywa POP. Jed- 
ną z nich jest praca z młodzieżą. 
O młodzieży można mówić, jak 
zwykle, dobrze i żle. Dobrze można 
mówić na pewno o działalności 0r- 
ganizacji ZSMP, skupiającej przede 
wszystkim uczniów przyzakładowej 
szkoły zawodowej. Zdobywa ona 
dyplomy uznania, nagrody. Tyiko -- 
dlaczego do tej organizacji należy 
zaledwie 20 pracowników? Oczywi- 
ście za rok, dwa dzisiejsi uczniowie 
staną się robotnikami, lecz na ra- 
zie... - 


Na razie towarzysze poszukują 
dróg pozyskania młodych pracowru- 
ków. Zaprasza się ich na otwarte ze- 
brania partyjne, na zajęcia szkole- 
niowe. W tym roku zorganizowano 
szkołę aktywu robotniczego. „Połowa 
słuchaczy — to bezpartyjni. Mło- 
dzież jest szczególnie uczulona na 
troskę o jej sprawy bytowe. Zało- 
żenie towarzyszy jest jednak takie, 
iż młodzi ludzie powinni sami 
uczestniczyć w poprawie tych .wa- 
runków. 


Takiej oto myśli — aby z rozwią” 
zywaniem dzisiejszych problemów 
nie czekać, aby brać się za PiE sa” 
memu i od zaraz — podporządko- 
wańo, uchwalony na zebraniu, pro” 
zram działania POP na lata 
1986—1990. Jego treść można okre- 
Śli6 następująco: im aktywniejszy 
będzie udział każdego członka partii 
w realizacji uchwały X Zjazdu, im 
skuteczniejsza praca nad włącza” 
niem bezpartyjnych w wykonanie 
tych założeń — tym bliższe perspek- 
tywy lepszego życia, właśnie tu, 
w Kole i w tym zakładzie pracy. 
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Komitet Środowiskowy 
Oświaty w Lublinie: 
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© zy każda sakoła jest przykła- 


" dem  debrze  zorganizewanej, 
selidnej pracy nauczycieli i 
uczniów? Czy dla szkolnej erzani- 
zacji partyjnej (akt, że szkoła należy 
de pizeciętnych czy przodujących 
jest obojętny, czy też nie? Czy na- 
uozyciele angażują się de pracy wy- 
chewawczej w szkole, sprzyjają roez- 
woejewi organizacji młedzieżowych i 
samorządu uczniowskiego? Jaki jest 
udział w tych działaniach członków 


| partii? Te pytania zadawali. sobie 


uaauczyciele na kenferencji sprawo- 
zdawcze-wyberczej Komitetu Środo- 
wiskowege Oświaty w Lublinie. 


Lubelski Komiteł Środowiskowy 


Oświaty PZPR powstał trzy lata te- 


mu, kiedy sytuacja społeczno-polity-- 


"czna w szkołach była — delikatnie 
mówiąc — nie najlepsza. Miał za za- 
danie przede wszystkim zintegrować 
partyjnych nauczycieli, wesprzeć. w 
działaniu organizacje partyjne, nie- 


zbyt liczne i niezbyt chętnie podej-' 


mujące działalność partyjną po- 
za własnym gronem. Po trzech 


lałach pracy komitetu —  nit- 
komu do głowy nie przyszło 
zastanowić się nad tym, jest 


on potrzebny, czy też nie, a cztery 


lata temu fakt ten wcale nie by? taki 


oczywisty i zanim plenum KW po- 
wołało KŚO, miały miejsce dyskusje 
i spory. Pytaniem numer jeden pod- 
czas pierwszej konferencji sprawoz- 
dawczo-wyborczej było natomiast to, 
jak doskonalić formy jego pracy, 
aby działania były skuteczniejsze 
i bardziej efektywne. 

Jakimi problemami zajmował się 
komitet przede wszystkim? Na pod- 
„stawie dokładnej analizy sytuacji 
społeczno-politycznej w szkołach, 
sformułował najpilniejsze zadania 
pracy partyjnej w oświacie, następ- 
nie podejmował cały blok spraw 
związanych z procesem wychowaw- 
czym szkoły: dokładnie oceniał re- 
alizację „Głównych kierunków i za- 
dań w pracy wychowawczej”, poz- 
nawał działalność t perspektywy 
rozwoju szkolnych organizacji mło- 
dzieżowych, interesował się pozio- 
mem i efektami pracy komitetów 
rodzicielskich i zakładów opiekuń- 
czych i ich współpracą wychowaw- 
czą. Doprowadzono wreszcie do 
powołania Rady  Współdziałania 
Zakładów Pracy ze Szkołami. KSO 
śledził 1 inspirował rozwój ruchu 
związkowego w placówkach oświa- 
towo-wychowawczych, zajmował się 
możliwościami poprawy warunków 
pracy szkół, oceniał przebieg prze- 
glądu kadrowego. Zadbał, aby po- 
wsłało Centrum Kształcenia i Zawo- 
dowe Centrum Kształcenia Usta- 
wicznego, udzielał rekomendacji na 
stanowiska kierownicze (w Lublinie 
dopracowano się odpowiedniej for- 


my przygotowania rezerwy kadro-_ 


wej dla potrzeb miejskiej ośwłaty, 
mianowicie za pośrednictwem Kura- 
torium i Wydziału Oświaty dyrekcje 
poszczególnych placówek po uzgod- 
nieniu z POP I ZNP kierują kan- 
dydatów na szkolenie w ramach 
rocznego studium polityczno-zawo- 
dowego, funkcjonującego jako 
WUMIL, które do chwili obecnej 
ukończyło blisko sto osób partyj- 
nych i  bezpartyjnych. Zdecydo- 
wana większość z nich z powodze- 
niem pełni funkcje kierownicze. O- 
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czywiście, podejmował Komitet Śro- 
dowiskowy tak zwane żelazne tema- 
ty oświatowe, związane z przygoło- 
waniami do rozpoczęcia roku szkol- 
nego, akcji zimowego | letniego wy- 
poczynku młodzieży, zainicjował — 
co warte szczególnego odnotowania 
— kilka nowych form pracy ideowo- 
-wychowawczej szkół, m.in. przygo- 


tował i realizował już: dwukrotnie 


Olimpiadę Wiedzy o Partit. 


Lubelski KŚO zintegrował partyj- 


nych nauczycieli. Reprezentuje ich 
we wszystkich ciałach i strukturach 
miejskiej i wojewódzkiej instancji 
partyjnej, stanowi . 
tację polityczną calego środewiska 


nauczycielskiego we władzach o- 


światowych, inspiruje do pracy nie 
tylko sterę oświaty lecz także Jej 
partnerów 1 sojuszników. Gdyby 


oceniać Komitet Środowiskowy z 


„punktu „widzenia jego działań, nie 
sposób nie wystawić mu pozytyw- 
nych not. 


Jednak jeśli ocenić działania KŚO 


z punktu widzenia pracy każdej 
POP, funkcjonowania każdej 


szkoły... Już w pierwszych minutach: 


trwania konferencji z trybuny padło 
pytanie: czy każda szkoła jest przy- 
kładem dobrze zorganizowanej i so- 
lidnej pracy nauczycieli i uczniów, 
czy wszyscy wywiązują się ze swoich 
obowiązków? Czy dla szkolnej or- 
ganizacji partyjnej (każdej) fakt, że 
szkoła należy do odstających, prze- 
ciętnych czy też przodujących jest 
obojętny, czy też nie? Czy w szkole 
nauczyciele angażują się do pracy 
wychowawczej, sprzyjają rozwojowi 
organizacji młodzieżowych i samo- 


rządu uczniowskiego, czy słosują no- 


watorskie metody? Jaki jest udział 
w tych działaniach członków par- 
til? 

Komitet Środowiskowy PZPR 
Oświaty obejmuje swoim za- 
sięgiem 80 przedszkoli, 43 
szkoły podstawowe, 12 liceów 
ogólnokształcących, 23 zespoły 
szkół zawodowych, cztery do- 
my dziecka, trzy poradnie wy- 
chowawczo-zawodowe oraz 12 
innych placówek oświatowo- 
.„wychowawczych Lublina, 
Skupia blisko 1,2 tys. człon- 
ków partii działających w 84 
podstawowych organizacjach 
partyjnych. Obecny stopień u- 
partyjnienia — ponad 21 proc. 


Różnice między poszczególnymi 
szkołami i ich podstawowymi orga- 
nizacjami partyjnymi są dość znacz- 
ne. Weźmy choćby stopień upartyj- 
nienia: średnio w Lublinie co piąty 
nauczyciel jest członkiem partii i nie 
jest to stan zły czy krytyczny. Ale 
tak jest średnio, najczęściej nato- 
miast szkolne POP mają poniżej 10 
członków 1 stopień upartyjnienia da- 
leko niższy niż średni (oczywiście, 
są POP znacznie liczebniejsze, są 
i takie szkoły, gdzie partyjni nau- 
czyciele stanowią więcej niż jedną 
trzecią grona pedagogicznego). O- 
czym to świadczy? Że większość 
POP nie prowadzi świadomej, pla- 
nowej działalności zmierzającej do 
rozwoju szeregów partyjnych, że nie 
podejmuje pracy z nowo zatrudnio- 
nymi nauczycielami. A dłaczego to 
właśnie POP nie miałaby pomóc 


" repreżen- 


Kampania sprawozdawczo-wyborcza PZPR 


młodemu nauczycielowi, udzielić mu 
wskazówek w prowadzeniu pracy 
wychowawczej, zachęcić do nieskrę- 
powanej wymiany poglądów 1 opinii 
o treści, metodach i 
pracy szkoły na posiedzeniach rad 


wytłumaczyć nie- 
chęć czy. obojętność części partyj- 
nych nauczycieli do szkolnych kół 
ZSMP tylko dlatego, że nie oni są 


"ich opielunami? Kto ma w takim 


razie prowadzić, u tej słusznej prze- 
cież strony, pracę polityczną, podej- 
mować spory, które nie wygasły 
a przybrały tylko inne formy?. Jak 


„wreszcie srozumieć niechęć niektó- 


rych | 
systemie spminaryjnym, przygoto- 
ACP do nauczania religioznaw- 
stwa TEN 

W . trakcie konferencji: sprawoz- 


„dawczo-wybo Komitetu Środo- 
wiskowego Oświaty w Lublinie pad- 


ło kilka gorzkich słów. Wypowiadali . 


je nauczyciele, dyrektorzy szkół, 


„działacze młodzieżowi, także zapro- - 


szeni goście konferencji. Oczywiście, 
nie po to, aby przedstawić sytuację 
w czarnych bąrwach — nikt by 
w nią nie uwierzył, bo dowodów na 
to, że sytuacja społeczno-politycz- 
na w. lubelskiej oświacie uległa 
znacznej poprawie jest wiele. Sądzić 
by należało, że celowo podawano 
przykłady negatywne, wskazywano 
na te poła działań 1 te miejsca, 
w których sytuacja „odstaje” od lu- 
belskiej .średniej. Wniosek nasuwa 
się sam — nie wszystkie szkolne 
POP zrozumiały, że powołana trzy 
lata temu partyjna struktura środo- 
wiskowa ma im w. działaniach 
pomóc, a nie... zastąpić. Że autory- 
tetu szkolna POP nie zdobędzie H 
tylko z tytułu przestrzegania zasad 
ze strony dyrekcji szkół (to znaczy 
zasięgania  opinil organizacji i 
uwzględniania propozycji POP przy 
podejmowaniu wszystkich istotnych 
decyzji dla funkcjonowania szkoły), 
aby jednak stan taki zaistniał, po- 
trzebna jest codzienna, uporczywa 
praca. 

Uchwała programowa, przyjęta 
przez Konferencję Sprawozdawczo- 
-Wyborczą KŚO w Lublinie precy- 
zuje zadania w zakresie doskonale- 
nia systemu wychowawczego; pod- 
noszenia jakości kształcenia dzieci 
i młodzieży oraz doskonalenia po- 
lityki kadrowej i politycznego kie- 
rowania szkołą; doskonalenia dzia- 
łalności ideologicznej i polityczno- 
-organizatorskiej partii. Bardzo do- 
kładnie określa poprzez jakie dzia- 
łania będzie osiągać zakładane cele. 
Jest to uchwała, w której ani razu 
nie napisano, że „będziemy dążyć, 
należy wzmóc, musimy zmierzać 
ku...”, napisano natomiast jakie 
działania należy podjąć 1 co konk- 
retnie zrobić. Oczywiście, jest to 
uchwała KŚO 1 komitet będzie ją 
realizował. Nie sam, razem ze szkol- 
nymi POP, ale czy re wszystkimi 


POP? 
WERBA 


formach . 


PRZEMYŚL: 


Musimy zostawić 
trwały Ślad 


ZOFIA KARWAŃRSKA — sastępea 
inspektera szkolnego w  Jarosła« 
wiut | i 

— Jako nauczycielka chcę mówić 
o kształtowaniu świadomości, o wy» 
chowaniu człowieka na miarę na- 
szych czasów, a tego w liczby ująć 
nie sposób. Ale wyraża się to w.ste- 


sunku jednostek do zjawisk społecz. 


nych, choćby do tak doniosłego wy» 
darzenia jak Uchwała Zjazdu 4 
Program partil. | | 
2 praktyki wynika, że różny to 
jest stosunek. Jedni — nie okazują 
większego zainteresowania, drudzy 
— owszem, znają %e dokumenty i 
szukają w nich szans jak by się 0s0- 


-biście, wygodnie „ustawić”, jeszcze 


inni — znają, aprobują lecz ocze- 
kują aby zadania realizowali inni, 
bez ich udziału, oni zaś chętnie sko- 
rzystają z owoców tego trudu. (Nie 
mówię o tych, którzy przeszkadzają 


w wykonywaniu zadań, a przecież 


są i tacy). I wreszcie są ci inni, naj- 
bardziej godni uwagi, którzy nie tyl- 
ko aprobują politykę partii lecz an- 
gażują się w jej realizację całym 
sercem i wszystkimi siłami 


Niestety bywa często I tak, że nie 
potrafimy tych ludzi zintegrować, 
niektórych zrażamy obojętnością, 'ig- 
norancją ich wysiłku, niedocenia- 
niem faktycznych zasług. W tej 
chwili dano nam, działaczom partyj- 
nym, społecznym, pedagogom o- 
gromne szanse oddziaływania na 


«społeczeństwo, na ludzi dorosłych 


i na młodzież, W Uchwale Zjazdu 
jest miejsce na wykazanie inwencji 
przez każdego członka naszego spo-_ 
łeczeństwa. Naszą sprawą jest wska- 
zanie ludziom różnych zawodów ich 
właściwej roli. Sprowadzając rzecz 
do konkretów — służy tej sprawie 
atestacja stanowisk pracy, popiera- 
nie czynów społecznych i inwencji 
wynalazczych, honorowanie zasług i 
postaw ludzi zarówno w sposób ma- 
terialny jak systemem wyróźnień 
moralnych, nieustanna Kontrola ja- 
kości wykonywanej pracy, niezależ- 
nie od stanowisk i zawodów, z góry 
na dół. 


Program nakreślony przez partię 
jest perspektywiczny. Nie znaczy to, 
że z jego realizacją możemy pocze- 
kać. Przeciwnie — liczy się każdy 
dzień. To, eo robimy dziś, będzie 
procentowało w przyszłości i od nas 
tylko zależy, czy nasze pokolenie po- 
zostawi w historii naszego narodu 
trwały ślad. 
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Kampania sprawozdawczo-wykorcza PZPR 


GORZÓW Wikp.: 


Kontynuować to, . 
co dawało elekty 


GERWAZY WANECKI, I ssłme- 
tarz KM-G w Międzychodzie. 


Myślą przewodnią w działaniach 
WKKP było umacnianie vshń i ge- 


zycji POP. Wszystkie zezpatrywane 


sprawy w orzecznictwie, a hyłe ieh 
267, rozpatrywane były przy współ- 
udziale POP i ichegzekutywy. Ta 
forma pracy była i jest dobrą lekcją 
dla POP z jednej strony, a « dru- 
giej — pozwalała nam uniknąć po- 
chopnych decyzji przy ostatecznym 
wydawaniu orzeczenia. 
i sprawdzoną formę nowo wybrana 
Komisja Kontrolno-Rewizyjna win- 
na nada! realizować. 


Tę dobrą - 


wiy SEPOWTITE PTE KZT TOPY AT HOP 6. 39% 


| 
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Inną nowy foiuą pracy, która 


spotkała się z uznaniem 
stopnia podstawowego były wspólne, 
kompleksowe _ kontrole WKKP, 


WKR i Wydziałów KW PZPR, po- | 


łączone z instruktażem. Polegały one 
nA kontroli całokształtu pracy w 
POP i wybranych komitetach — od 
znajomości i realizacji uchwał partii 
pe plany pracy i gospodarki finan- 
sowej. Jej wyniki omawiane były 
przez członków komisji kontrolu- 
jących na zebraniach POP i egze- 
kutywach KM-G. Wspólnie wypra- 
cowane wnioski były pomocne nie 
tylko w pracy POP i egzekutywy, 
ale także dla kontrolujących. Tę 
formę kontroli również warto było- 
by kontynuować w. przyszłości. 
gdyż obejmuje ona całokształt pracy, 
1 jeśli jest dobrze przygotowana 
t nie ma charakieru akcyjnego to 
przynosi określone skutki kontrolo- 
wanym i kontrolującym. 


W tym. żena dzisiejszej VI Kon- 
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej 
możemy stwierdzić, że mimo licz- 
nych jeszcze niedomagańn w pracy 


partyjnej, przyszliśmy z wieloma 
osiągpniqciami całej gorzowskiej 
organizacji partyjnej, że jest ona 


bardziej skonsoiidowana, bogatsza o 
doświadczenia i przygotowana do 
realizacji uchwał X Zjazdu — jest 
część pracy WKKP i jej terenowych 
ogniw. Jest nakazem chwili, by od 
dyskusji nad uchwałami X Zjazdu 
przejść do konkretnych działań. Są- 
dzimy, że nowo wybrana Wojewódz- 
ka Komisja  Kontrolno-Rewizyjna 
będzie wspierać i kontynuować te 
Gziałania, które były potrzebne i sku- 
teczne. 


6 EGHIZNUN 


instancji | 


wanię partyjnej fermuły działania 

e się ma sukces przedsię- 
biorstwa 1 kalektywu pracownicze- 
BA. 


Tak, w największym skrócie, mośż- 
ma ocharakteryzować treść | klimat 


1883—86, 
ip gad b przełamało długo- 
zastój w zakupach nowych ma- 
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szyn i obrabiarek z drugiego obszaru 
płatniczego”. 

Zadaję spbie pytanie, jak to się 
stało, że fabryka nie mogła „do- 


pchać się” do importu w latach 
wielkich zakupów zagranicznych, 
natomiast zdołała uzyskać dewizy 


w okresie dużych ograniczeń impoar- 
tu? Odpowiedź jest prosta. Zakupy 
powyższe dokonane zostały z wła- 
snych środków dewizowych, wypra- 
cowanych dzięki eksportowi mebli. 
I dalej, nowe wyposażenie technicz- 
ne umożliwia zakładowi dalszą eks- 
pansję eksportową. „Tylko zwięk- 
szenie eksportu stwarza możliwości 
zaspokojenia w'ie!kich potrzeb zakła- 
du i załogi” — stwierdzono na kon- 
ferencji. 


Mam wrażenie, że o to wlaśnie 
chodzi. Umacniają mnie w tym prze- 
konaniu plany rozwojowe zakładu 
i program działania partyjnceo. Po- 
twierdzenie tej oceny znalaz'am tak- 
że w przebiegu kcnferencji. 


W referacie Egzekutywy na plan 
pierwszy wysunięto zadanie umac- 
niania kierowniczej roli organizacji 
partyjnej w zakładzie. Pytanie po- 
stawiono wprost* jak zmieniia się 
partia w minionej kadencji? Czy 
wzrosła jej pozycja, czy zwiększyły 
się jcj szerćgi? Czy zaznacza ona 
swoją aktywną obecność w środo- 
wisku? „Dziś przyszedl czas, aby 
zdać z naszej pracy partyjnej rachu- 
nek sumienia”. Te słowa wytyczyły 
główny nurt dyskusji. 


Organizacja partyjna w Piotrkow- 
skiej Fabryce Mebii liczy 120 człon- 
ków, w tym 49 pracowników fizycz- 
nych i 30 kobiet Ogółem upartyj- 
nienie załogi wynosi 16,9 proc. Stan 
taki — jak stwierdzono — nie za- 
dowaia. 


Probiem ten był podejmowany 
i oceniany w szerszym kontekście, 
nie tylko od strony suchych liczb, 
ale także ze wsxazaniem możliwości 
wpływania orzanizacji partyjnej na 
poprawę sytuacji. 


Tozmat ten podjął m. ła. tow. Zdzi- 
daw  Stróżycki, podkreślając, iż 
ezłonkowie, 


tylko w trakcie 8 godzin pracy? Od- 
powiedź może wypaść dla niejedne- 
go z mas negatywnie. Nie ma się co 
usprawiedliwiać i oszczędzać. Rzecz 
w tym, byśmy po takiej ocenie i za- 
mokrytyce przyjęli postanowienie: 
ruszamy aktywnie do pracy”. 


W dyskusji wskazywano, iż dość 
Guże zrobiono w minionej kadencji 
śla poprawy dyscypliny partyjnej, 
dbałości e jej przestrzeganie przez 
członków partii 


Na inny aspekt pracy partyjnej 
zwrócił uwagę tow. Wacław Mierze- 
$ewski — robotnik. Nawiązał an do 
przeprowadzonych niedawno  roz- 


mów indywidualnych 4 wniosków 
z nich płynących. A dotyczyły one 
nie tylko spraw ogólnych kraju, ale 
przede wszystkim problemów zwią- 
zanych z funkcjonowaniem własnego 
zakładu, z pracą zakładowej orga- 
nizacji partyjnej. Chodzi teraz o to, 
— mówił tow. Mierzejewski — aby 
z bosatego materiału wyciągnąć 
wnioski dia naszej pracy partyjnej. 
Trzeba np. przyjrzeć się organizacji 
pracy w zakładzie, podjąć walkę 
z brakoróbstwem i lekceważącym 
stosunkiem do pracy. Jest to oczy- 
wiście zadanie nie tylko dia wszyst- 
kich ogniw zakładowej organizacji 
partyjnej. Odnosi się ono w równym 
stopniu i do kierownictwa fabryki. 
Zgłosił wniosek, aby np. dwa razy 
w roku organizować otwarte zcbra-= 
nia partyjne oddziałowych oerganiza- 
cji, poświęcone tematowi naibardziej 
istolinemu d'a całej załogi danego 
wydziału. „Taka forma zebrań z 
pewnością przyczyni się do wzrostu 
autorytetu orranizacji partyjnej w 
zakładzie. Chcemy bowiem aby w 
naszych szeregach było jak najwię- 
cej ludzi ideowych, moralnie wraż- 


liwych, szukających w partii nie 
przywiicjów lecz szansy  działa- 
nia”. 

W Pictrkowskiej Fabrvce Mebli 


dostrzegany i doceniany jest wpływ 
organizacji nartyjnej na. wyniki 
osiągane przez zakład. Podkreślano 
np., że .we wszystkich pracach 
dejmowantch w. przedsiębiorstwie 
wiodącą rcę odyurywają członkowie 
partii. 


Po- 


Dużą ro'ę przywiązuje się tu do 
pogłębiania wiedzy. „Trudno rozma- 
wiać z kolegami, towarzyszami pra- 
cy, nie posiadając odpowiedniej ar- 
£umentacji, wicdzy”. Z pomocą 
przychodzi * szko!enie ideologiczne, 
które poszerzono o grupę zagadnień 
ekonomicznych, ze szczególnym u- 
wzęlędnieniem popularności nowych 
metod zarządzania. 


+ 


W różnym kontekście podejmowa- 
młodzieży. 


na była problematyka 


Tow. Władysław Włodarczyk s 
kreślił, że decydujące o przyszłości 
zakładu jest to, czy pozyskamy mło- 
dych dla naszego programu. Jego 
zdaniem można to osiągnąć przy 
konsekwentnej realizacji istniejące- 
go programu pracy partyjnej. Pod- 
kreślił, że sprawy startu życiowego 
młodych powinny stanowić przed- 
miot stałego zainteresowania orga- 
nizacji partyjnej. Myśl tę kontynuo- 
wał także tow. Jerzy Chojnacki, ro- 
botnik, stwierdzając m.in., że „naj- 
bardziej skuteczne będzie nasze od- 
działywanie na młodych, najlepsza 
dia nich nauka poprzez dobry przy- 
kład nas, dorosłych, reagujących na 
krzywdę i zło. To jest nasz obowią- 
zek wobec młodego pokolenia”. Na 
konieczność pracy z młodymi zwró- 
ceili uwagę także inni dyskutanci. 
Sprawie tej poświęcono wiele miej- 
sca w referacie. Przebieg konferen- 
eji wskazuje więc, że problemy mło- 
dzieży znajdują się w poiu zainte- 
resowania organizacji partyjnej. 


Jednakże najlepsze nawet progra- 
my, troska o dobre warunki pracy 


"miczego nie zmienią, jeśli będą za- 


wieszone w próżni. A z taką sytu- 
acją będziemy mieli do czynienia 
wszędzie, gdzie organizacja młodzie- 
żowa nie będzie aktywna. Potwier- 
dziły to ubiegłe lata w zakładzie. 
I chociaż w referacie KZ stwierdzo- 
no, że czas marazmu już minął, to 
jednak brak głosu przedstawiciela 
młodzieży, który podjąłby te ważne 
wątki dyskusji, wydaje mi się dość 
znamienny. 


Czynnikiem, który korzystnie rzu- 
tuje na pracę przedsiębiorstwa jest 
dobrze układająca się współpraca na 
linii: organizacja partyjna — kie- 
rownictwo zakładu. Nie chodzi tuta) 
o czysto formalny układ, lecz o jego 
praktyczny wyraz. Znajduje to 
szczególnie widoczne potwierdzenie 
w polityce kadrowej. „Ludzie awan- 
sowani na stanowiska brygadzistów 
czy mistrzów pracują w kolekty- 
wach, wychowują je, bezpośrednio 
oddziałują na nie. Dlatego też tak 
ważną sprawą jest opinia parti! 
o tych, których tam stawiamy 
— czytamy w referacie KZ. W okre- 
sie sprawozdawczym Komitet Zakła- 
dowy udzielił czterech rekomendacj! 


na stanowiska kierownicze w zakła- 


dzie. 


W programie działania zakładowej 
organizacji partyjnej znalazł się za- 
pis. trakiujący m. in. o potrzebie 
stalego wzmacniania pozycji kadry 
kierowniczej oraz rangi mistrza ! 
bryvgadzisty. W tym też kierunki po- 
deimowane hędą wspólne inicjatywy 
ze strony dyrekcji i Esgzcekutywy 
KZ. 


Przysiuchując się obradom, nasu- 
nęła mi się następująca uwaga. 
Przedstawione podczas konferencji 
referaty, zarówno Egzekutywy jak 
i dyrektora zakładu, a także kompiet 
uzupełniających je materiałów, . sta- 
nowiły bogaty materiał informacyj” 
no-faktovraficzny. Wydaje się, że do 
wielu z nich zabrakło odniesienia 
się, szczegónie z pozycji OOP czy też 
grupy partyjnej. Po piostu niektóre 
probiemy wymagały komentarza. 
propozycji ich rozwiązania właśnie 
z perspektywy szczebla podstawowe” 
go. tego. który zadecyduje w końcu 
o tym czy, kiedy i jak przebiegnie 
ich realizacja. A wtedy z pewnością 
pełniejszy byłby ten partyjny rachu- 
nek sumienia. 


MIROSŁAWA MACHURA 


Kampania sprawozdawczo - wyborcza PZPR 


Huta im. Lenina: 


Aktywna obecność parti 


statnie trzy lata, które minęły 

od poprzedniej konferencji 
sprawoztawczo-wyborczej  or- 
ganizacji partyjnej w Hucie im. Le- 
nina, nie należały do łatwych. Nie- 
zwykle trudna i złożona była tu sy- 
tuacja społeczno-polityczna, zmniej- 
szałą się produkcja, malało zańrud- 
nienie, nagromadziło się wiele spraw 
socjalnych wymagających szybkiego 
rożwiązania. Cała załoga oczekiwała, 
ce zrobi największa w kraju orga- 
nizacja partyjna, by impas ten prze- 
tamać. 1 
„Przeszliśmy ciężką 
mówi na dzisiejszej fabrycznej kon- 
ferencji partyjnej — I sekretarz KF 


PZPR w HiL, poseł na Sejm Sta- . 


nisław Baranik — ale są uzasadnio- 
ne podstawy do twierdzenia, że po- 
trafiliśmy przełamać defetyzm i za- 
męt ideowy. Stworzyliśmy realne 
perspektywy © spełnienia szeregu 
słusznych, od wielu lat nie załatwio- 
nych, oczekiwań załogi i spałeczeń- 
stwa. Sytuacja spoleczno-polityczna 
znacznie się poprawiła. W metdycz- 
nym, konsekwentnym dzialaniu, e- 
liminu)ąc emccje, szukamy skutecz- 
nego spcsobu realizacji przyjętego 
przez nas programu. W tym widzimy 
szansę modernizacji Kombinatu, re- 
alizacji stojących przed nann zadań 
produkcyjnych, podnoszenia pozio- 
mu życa załogi, przywrócenia etosu 
pracy.” l 


Mimo wielu problemów, których 
nadal nie brakuje, widać jednak po- 
prawę wyników ekonomicznych, co 
rzutuje na zarobki, rczwój działal- 
ności socjalno-bytowej, a w tym za- 
kładowego budownictwa  mieszka- 
niowego. Zadania produkcyjne za 
9 miesięcy br. przekroczono, reali- 
zowane są umowy na dodatkową 
produkcję zawarte z ministerstwem 
hutnictwa, których efekty zadecydu- 
ją o tegorocznych zarobkach blisko 
30-tysięcznej załogi. 


Huta im. Lenina wytwarza jedną 
trzecią produkowanej w kraju stal 
i wyrobów hutniczych, ale tylko 74 
proc. odpowiada śŚredniemu pozio- 
mowi światowemu. W ogóle nie pro- 
dukuje się w Kombinacie wyrobów 
o najwyższej klasie światowej. Naj- 
pilniejsze są więc zadania zmierza- 
jące do unowocześnienia produkcji. 
Pracujące 30 lat maszyny i urządze- 
nia wymagają mcedernizacji Wielo- 
letnie starania kierownictwa HiL, 
mające na celu przeciwdziałanie de- 
kapitalizacji trwałego majątku huty, 


poparte zostały m.in. podczas wyjaz- . 


dowego posiedzenia Prezydium Rzą- 
du w maju 1984 r. i idącą w Ślad 
za tymi ustaleniami uchwałą Rady 
Ministrów w sprawie modernizacji 
hutnictwa. 


Mimo pewnej poprawy Kombinat 
nadal boryka się z trudnościami 
w znalezieniu wykonawców na 


próbę —. 


określone roboty modernizacyjne 1 
remontowe. Brakuje „mocy przero- 
bowych” dla realizacji ok. 18 proc. 
robót inwestycyjnych, a w grupie 
prac z dziedziny energetyki aż ok.. 
63 proc. 100 firm wykonujących re- 
monty wspomagają utworzone w 
HiL zespoły gospodarcze. Jest ich 
314, a koszty wykonywanych przez 
nich prac modernizacyjnych są 


"dwukrotnie niższe niż w przedsię- 


biorstwach specjalistyćznych. 


Modernizacja — to „oczko w gło- 


wie” całej hutniczej załogi, ale sama 


załoga nie udźwignie tego ciężaru. 
Brak wykonawców prac specjali- 
stycznych grozi niewykonaniem pla- 
nu, a w tym roku przewidziano na- 
kłady w wysokości 36 mld zł! Jest 
to wielkość równa rocznym kosztom 
budowy warszawskiego metra i po- 
łowie nakladów przeznaczonych na 
mcdernizację huty w całe) obecne; 
%-latce! 


Wobec tak olbrzymich kłopotów 
zrozumiałe były pełne troski wystą- 
pienia na konierencji sprawozaiaw- 
czo-wyborczej huty organizacji par- 
tyjnej, a dotyczące właśnie dekapi- 
talizacji i niebezpieczeństwa, jakie 
z tego wynikają. Mówili o tym 
m.in.: brygadzista z Walcowni Go- 
rącej Tadeusz Dziuba, m:strz z 
„martenow” Stanisław Nawrot. Ak- 
centowano, że modernizacja ściśle 
łączy się z odncwą środowiska i po- 
prawą warunków pracy załogi. 


Nie tylko sprawy gosi:odarcze zna- 
lazly szerokie odbicie w obradach. 
Na początku lat osiemdziesiątych 
wielu wwarzyszy, nie tylko przecież 
w HiL. przeżyło chwile ideclog:cz- 
nego zalamania. Niektórzy sami ode- 
szli z partii z innymi, których przy- 
należność polityczna była nieporozu- 
mieniem, rozstała się partia. Dziś 
hutnicza organizacja liczy ponad 
5 tys. członków 1 od dwóch lat sy- 
stematycznie rosną jej szeregi; w 
ub.r. przyjęto 215 nowych towarzy- 
szy, ale nie liczebność decyduje 
o jej sile, lecz obecność w środo- 
wisku. 


Jest ona znacząca, o czym Świad- 
czą liczne inicjatywy, jak np. po- 
wstałe z inspiracji KF zespoły in- 
terwencyjne, których działalność 
służy załodze, a instancji pozwala na 
stałą obecność wśród ludzi i ich pro- 
blemów. Są jednak i słabości w pra- 
cy politycznej. I sekretarz KF Sta- 
nisław Baranik wymienia przede 
wszystkim brak aktywności niektó- 
rych towarzyszy i niedostatki par- 
tyjnej dyscypliny na co dzień. 


Niedociągnięcia dostrzega się rów- 
nież w prowadzonej w Kombinacie 
polityce kadrowej. Zdarzają się 
przypadki awansowania na odpowie- 
dzialne stanowiska osób, które na 
dotychczasowych się nie sprawdziły, 


lub pozbawiane były partyjnej re- 


komendacji. Było i tak, że lista osób 
zaliczanych do kadry rezerwowej 
pozostawała nic nie znaczącym spi- 


sem nazwisk, a o awansie decydował 
— przypadek... 


„Partię stać na prowadzenie rze- 
telnej polityki kadrowej — powie- 
dział Julian Martyka, tokarz w Za- 
kładzie  Mechaniczno-Odlewniczym. 
— Wnioskuję, by systematycznie, co 
roku, zwiększać rezerwę kadrową. 
Wszyscy przecież wiemy, jak wiele 
zależy od właściwego doboru kadr. 
Rezerwa ta potrzebna jest jednak 
mie tylko na niższych szczeblach kie- 
rowania i zarządzania, trzeba ją 
stworzyć „od góry do dołu”, od mi- 
nistra do mistrza... Mówimy o ate- 
stacji i przeglądzie struktur organi- 
zacyjnych, ale czy właściwie rozu- 
miemy te pojęcia u siebie, w hucie? 


PZA) 
Huta im. Lenina wytwarza 1/3 pro- 
dukowanej w kraju stali t wyrobów 
hutniczych. Ale Iluta jest stara, a 
pracujące od 30 lat urządzenia wy- 
magają modernizacji Fot. CAF 


Zacznijmy te zmiany od likwidacji 
zbędnej dokumentacji. 


Istoty polityki kadrowej nie wolno 
sprowadzić do formalnego udzielania 
bądź cofania rekomendacji. Musimy 
znaleźć proste metody eliminowania 
niekompetencji cwaniactwa, nieli- 
czenia się z zasadami finansowymi 
i ekonomicznymi, pazerności czy 
uzyskiwania nieuzasadnionych  ko- 
rzyści materialnych na drodze łama- 
nia obowiązujących zasad. Ostro za- 
brzmiały te słowa, zawarte w refe- 
racie ustępującej Egzekutywy KF. 


Fabryczna organizacja partyjna, 
jak każda instancja, opracowała 
własny harmonogram realizacji u- 
chwały X Zjazdu. Na pierwszy plan 
wysuwają się sprawy gospodarcze 
i modernizacyjne Kombinatu. O 
efektach realizacji wyznaczonych 
zadań zadecydują ludzie — ich 
umiejętności, wiedza, doświadczenia, 
a przede wszystkim — zaangażowa- 


. nie. 


ELŻBIETA CEGŁA 


NOWY SĄCZ: 


Mieszkania _ nie tylko 
w sterze marzeń - 


» 


ALEKSANDER BEMBENIK — 
przewodniczący ZW Z5M© w No- 
wym Sączu: 


Nie mogę pominąć w swoim wy- 
stąpieniu najważniejszego tematu 
naszej codzienności. Jest to, jak się 
towarzysze domyślacie, budownictwo 
mieszkaniowe. Nie będę przytaczał 
statystyk, opinii — bo to temat bar- 
dziej polityczny niż gospodarczy. Sy- 
tuacja mieszkaniowa wywołuje spo- 
łeczne niezadowolenie, manifestowa- . 
ne najczęściej w środowisku mło-- 
dzieży, a więc wśród tych, których 
najbardziej interesuje glębckię za- 
niedbanie w budownictwie mieszka- 
niowym, a zwłaszcza gospcdarce ko- 
munalnej, gospodarzeniu terenami, | 
nadal niespójna polityka mieszka- 


niowa — wykazują dobitnie, iż wyj- '' - 


ścia z pogłębiającego się impasu, 
szukać należy w szybkich i skntecz-. 
nych decyzjach gospodarczych, w. 
rozwiązaniach nadzwyczajnych. 


Zdaję sobie sprawę towarzysze, żę | 
budownictwo patronackie budzi u 
was, wśród mieszkańców regionu 
— delikatnie to nazwę — kontro- 
wersje, ale nie oszukujmy się, jest 
to dla moich kolegów jedyna szansa 
na otrzymanie mieszkania w rozsąd- 
nym terminie. Jest to też najstarsza 
forma społecznego udziału w bu- 
downictwie, mająca tendencję spad- 
kową, należy ją więc wesprzeć. Cale 
jednak budownictwo podlega wiciu 
uwarunkowaniom _ Materiałochicn- 
ność, energochłonność to grzechy 
główne, brak zasadniczy — mate::a- 
ły budowlane. Potrzebne są inne 
technologie. Takie chociażby jak 
prof. Grzymka — wykorzystanie 
materiałów odpadowych, czy też inż. 
Lendziona — budowanie oszczędną 
technologią betonowo-drewnianą. Ta 
ostatnia jak sądzę przyjęłaby się 
u nas łatwiej. Potrzebne jest też 
inne podejście do produkcji mate- 
riałów  bwdowlanych. Może, np. 
zwolnienie z podatku obrotowego od 
produkcji materiałów budowlanych 
z surowców lokalnych, może zain- 
teresowanie produkcją materialów 
różnych firm polonijnych. Skoro już 
działają w naszych warunkach 
ustrojowych to ich potencjał może 
być wykorzystany nie tylko do pro- 
dukcji soków, kosmetyków i ciu- 
chów. 


Może w większym stopniu należy 
zaplanować udział pracy własnej 
przyszłych mieszkańców na każdym” 
etapie budowy. To już blisko idei 
budownictwa patronackiego. W na- 
szyma województwie „zbiera się ono” 
de kolejnego etapu. W Nowym Są- 
cza, Zakopanem, Limanowej. Choć 
efekty będą dopiero za kilka lat jest 
ono nadzieją wiełu młodych. 


ZYCIE PARTII! RE 


| 


Kampania sprawozdawczo - wyborcza PZPR 


KROSNO: 
Nie godzić się 


7 partactwem 


ZDZISŁAW BOBOŁA — bryga- 


dGzista, ł sckrctacz OOP w Krośnien- © 


skich SButach Szkłą: | - 


— Rewieując uchwały IX Zjazdu, 


Huta im. Bieruta: 


[Trzeźwość sądów 


ż -. 


w unię porozunnema : wałki o So- © 
cjalistyczne reformy w naszym kra- $ 


ju, partia przeszła trudną, ale zwy- 
cęską drugĘ. 
województwie partia działa skutecz- 
niej. Najbardziej budujące jest to, 


że coraz aktywniej dzialają podsta- | 


SU 


Rownież w naszym Ę 


wowe i oddzialowe organizacje par- $ 


tyjne. Są one przysłowiowym: 


„drożdżami”, bez których partia nie Ę 


mogłaby istnieć Dlatego w działaniu 
po X Zjeździe należy prawidłowo 
korzystać z pozytywnych zjawisk 
w szeregach partyjnych, uaktywnia- 
jąc wszystkich członków partii, ak- 
tyw  gospodarCZY, 
związkowy. 


Jeśli chodzi o nasze podwórko, to $ 


— realizując uchwałę X Zjazdu 


w sferze społeczno-gospodarczej — K 


postanowiliśmy skupić się na pod- 
noszeniu cfektywności 
nej. Bądziemy 


samorządowy if 


ekonomicz- | 
intensyfikować pro- K 


i twórczy niepokój 


wutysięczną Organizację par- | 


tyjną częswchowskie) Huty im. 
Bolesława Bieruta roeprezento- 
wało na konferecji sprawozdawczo- 
-wyborczej błhsko 150 delegatów. 
Radzili, oceniali, wybierali i progra- 
mowali w nieco innej atmosferze 


| nuż przed trzema laty. Wtedy sytu- 


acja była jeszcze niezwykle ziożona 


ji trudna: malała produkcja niektó- 
j rych podstawowych wyrobów hutni- 
|) czych, malało zatrudnienie, niejasne 
| były parspaktywy rozwiązywania 


sj Bmh jt 


wielu szczególnie ważnych proble- 
mów socjalnych i bytowych załogi. 
Dziś konferencja stwierdziła, że 

partyjna imspwacja i partnerskie 


$ działanie spowodowały rozwiązanie 


dukcję opartą na postępie naukowo- K 


wszystkiego. Jasno mówimy. że ża- 


den członek naszej organizacji par- £ 


tyjnej, żaden kierownik. mistrz, ro- 


botnik nie może dziś godzić się $ 


z niskim poziomem organizacji pro- 
dukcji, niewykonywaniem zadań o- 


niską wydajnością, złą jakością wy- 
robów, słowem partactwem. 


nomicznej — a i o samorządności 


suje szczególnie — to jest tu wiele 
spraw niepokojących. Na przykład 
wiele mówi się o 
oszczędzania surowców i energii, 
jest zresztą uchwała Rady Minist- 
rów mówiąca © korzyściach płyną- 


cych dla zakładu z oszczędzania. | 


jednakże gąszcz przepisów, czy biu- 


duże trudności 
preferencji. Podobnie z preferencja- 
mi za dynamizowanie eksportu. 


Partia w uchwale X Zjazdu moc- 
no stawia na reformę Zospodarczą. 
która musi 
efekty. Z tych efektów partia musi 
rozliczać decydentów gospodarczych 
z pelną konsekwencją. Wyekspono- 


przynieść konkretne f 


wielu nabrzmiałych ' problemów, 
stworzyły w wielu dzicdzinach hut- 
niczego gospodarstwa perspektywy 
rozwoju. Poprawia się sytuacja Spo- 


' jecznc-polityczna w Hucie, zaistniały 
„technicznym i oszczędzaniu skład- 


ników produkcji. To dziś klucz de | 


warunki dla jej lapszej działalności 
gospodarczej, Huta wykonuje plany 
produkcyjne,  Odzyskała zdolność 
kredytową, planuje swój rozwój 1 
modernizację, coraz lepiej zaspoka- 
jane są potrzeby socjalne załogi. 
Jednym słowen — Huta stanęła na 


] !' nogi. 
szczędnościowych, słabą dyscypliną. 


EP standardom, 


konieczoóśo Bo ekców „ma, wręcz niską jakość. 


: eksploatówane 


: „. MB jalcą surówkę, stal, biachę, 
rokratycznej bezduszności, powoduje B JAGĄ 4 ROR) 


w uzyskaniu tych | kuje Huta. Takie są potrzeby, a ja-- 
kie są realiq? 3 


Mówiono o tym w $rakcie kon- 


P ferencj estro i krytycznie. Be tyłko 


; | połowę wyrebów można pod wzglę- 
Kiedy mowa o efektywności eko- K 


dem jakości ocenić jako odpowiada- 


3 CIĘ jącą średniemu paziomowi śwatowc- 
zakładów, co mnie jako przewodni- [ 


czącego Rady Pracowniczej intere- Ę 


nau, niewiele jest takich, które do- 
równują najwyższym światowym 
prawie jedna trzecia 


Unowocześnienie wielu wyrobów 
przemysłowych i rynkowych. np. sa- 
mochodów, pralek, lodówck, rniesz- 
kań, czy zwyczanych przedmiońów 
codziennego użytku zalezy 0d lego, 
konst- 
rukcję, odiewy czy rury wyprodu- 


urządzenia 
sy ponad 30 lat. 
Trudne warunki pracy w najstur- 
szych wydziałach: Koksowni, Od- 


Niektóre maszyny i 


| iewni i Staiowni stwarzają zazroże- 
jnia dla zdrowia pracowników, nie 


Aa 


wana przez X Zjazd atestacja nic "+ ż : 
|ch i technojogia mają negatywny 


może odnosić się tylko do stanowisk 
robotniczych, powinna dotyczyć 
również ludzi na wysokich stanowi- 
skach. Powinna przygotować grunt 


podjąć działania konkretne. Nie cho- 
dzi o twcrzenie nowych orzanów ad- 
ministracyjnych czy różnych komi- 
sji, gdyż byłaby to próba przyspie- 
szenia jazdy pociągu przez dodawa- 
nie waronów i pasażerów. Trzeba 


które są zapisane w kierunkach re- 


formy, tyle tylko że mie bardze je 
wdrażamy. 


8  : 


|jwplyw na 


| ma więc chętnych do pracy, mimo 


preferencji płacowych. Zły stan u- 
rządzeń, ich przestarzała konstruk- 


środowisko naturalne. 


| Hucie potrzebna jest gruntowna mo- 


| jernizacja. 


Perspektywiczny  pro- 


|gram rozwoju, powiązany 2 gospo- 


_ 


| Aby 
i ogream zadań, odpowiednio zagospo- 


pod wprowadzenie reformy na każdc j darką remontową | inwestycjami so0- 


stanowisko pracy. Musimy obecnie | 


cjalno-bytowymi dla załogi, powstał. 
elektywnie zrealizować ten 


| darować środki, potrzebne są spraw- 


ine i niezwykle operatywne 


służy, 


| potrzebne jest zastosowanie skutecz- 


niejszych rozwiązań  stukturalnych 
kadrowych i płacowych. Czy Huta 


| ma takie możliwości? Pewne jest, że 
działać przez wszystkie mechanizmy, © 


maa, że tkwią one w ludziach, w kad- 


rze tużynieryjno-tcchnicznej, w re-- 


betnikach, saś zadaniem hutniczej 


| organizacji partyjncj jest, aby moż- 


liwości te zostały wykorzystana. 


"retavza 


W świetle tak postawionych za- 
dan, tealizącja których ma istolne 
znaczenie nie tylko dla kondycji go- 
apodarczo-społecznej Huty, ale i dla 
całej gospodarki narodowej, ogrom- 
nego znaczenia nabiera stan dyscy- 
pliny pratyjnej. W dyskusjina kon- 
ferencji nie było dyskutania, który 
by w takim czy innym aspekcie 
sprawy tej nie poruszył. Chodzi 
przede wszystkim © kieniyfikowanie 
się członków partii z treścią uchwał, 
programów, o zaniechanie  uspra- 
wiediiwień trudnościami obiektyw- 
nymi. A dotyczy to w części nie 
tylko tych, którzy pełnią funkcje 
partyjne, lecz także niektórych o- 
sób z kadry kierowniczej, nadzoru 
i pracujących w organizacjach spo- 
łecznych. 


Dyskutowano o przyczynach obi- 
żenia się aktywności partyjnej w 
nicatorych POP i GOP. Zebranie 
żadnej PÓP nie może być monolo- 
geiem sekretarza  łub kierownika. 
Nie może się zdarzyć, aby czło- 
nck partii nie potrafił znaleźć 
argumentów wyjaśniających przed- 


sięwzięcia instancji. Toe, co jest 
przez parlię podejmowane  mu- 
si być wynikiem wszechstron- 


nej dyskusji i argumentacji. To zaś, 
co już zostało podjęte musi być 
przez v.Szystkich człunków ściśle 
przestrzcyąne i rtalizowane. Zasada: 
więcej dyskusji przed uchwałą i 
więcej dyscypliny w jej realizacji 
— jest nieziniennie aktua!na. 


— Za najistotniejsze w nadcho- 
dzącej kadencji — powiedział wy- 
brany ponownie na funkcję l zek- 
Komitetu Fabrycznego 
PŁPR w Hucie Jerzy Duraj — uzna- 
jemy dalszą konsolidację i wzrost 
aktywności wszystkich członków 
partii, dujsze podniesienie dyscypli- 
ny partyjnej, uświadomienie człon- 
kom partii, że każdy z nas wszędzie 
i na co dzień odpowiada za reali- 
'zację uchwalonego programu. 


O tym, w jakim stopniu zadania 
wejdą w codzienną praktykę, zade- 


-cydują nie tylko umicjętności, wie- 
zadecyduje - 


dza .i doświadczenie, 
rówmież  zaangażowanie.. Polityka 
kadrowa budzi zazwyczaj szczegól- 
nie dużo dyskusji i namiętności, 
zwłaszcza, jeśli w jej realizacji nie 
przestrzega się pryncypiów. Toteż 


z wielką troską mówiono na kon-. 


ferencji o prawidłowym wdrażaniu 
jej zasad, tym bardziej że przed 
kadrą kierowniczą wszystkich 
szczebli zarządzania Hutą stoją za- 
dania wyjątkowo trudne. Nie może 
mieć miejsca formalna rekomenda- 
cja, bądź jej cofnięcie; musi wystę- 
pować spójność między «ceną, a 
tworzeniem rezerwy kadrowej, mię- 
dzy rezerwą, a awansami konkret- 
nych ludzi i między udzielaniem re- 


komendacji, a odpowiedzialnością za 
nią. | 


Zmana to prawda, że tylko orza- 
nizacja mocno tkwiąca w środowi- 
sku, aktywnie oddziałująca na nie, 
zwiększa ewoje szeregi, pozyskuje 


"nie wiarygodności 


"mieć nadzieję, że nowy 


mowych członków. Hutnicza organi- 


zacja partyjna przyjęła w ostatnich 
dwóch latach ponad 140 kandyda- 
%ów. Są to głównie młodzi robotnicy, 
Qrzy czwarte stanu fabrycznej or- 
ganizacji partyjnej %o również re- 


botnicy). Przychodzą więc  dzia- 
łać, chcą być aktywni,  przy- 
datni dla swojej organizacji i 


środowiska zawodowego. Czy zaw- 
sze POP stwarza im takie moż- 
liwości, czy  rekomendujący nie 
ograniczają swej roli do pisemnego 
polecenia? | 


Zdobywanie zaufania, odzyskiwa- 
i mobilizowanie 
załogi do realizacji nakreślonych 
przez partię celów wymagają kon- 


sekwencji, realizacji zadań nie tylko 


na partyjnej niwie, lecz również 
w innych organizacjach, w których 
wapómie z bezpartyjnymi działają 
ezłonkowie partii, mp. w przedsta- 
wicielskim organie załogi — samo- 
rządzie pracowniczym. Jednoanacz- 
nie w trakcie konferencji stwierdzo- 
noe, źe zadowalający jest udzial 
ezłonków partii w jej organach, 
zastrzeżenia natomiast budzi nie- 
równomiernic wypełnianie obowiąz- 
ków przez poszczególnych towarzy- 
szy. ; 

Sprawdził się w działaniu Partyj- 
ny Zespół Samorządu, w rozpoczętej 
niedawno kadencji zainicjował nowe 
formy pracy. Chcąc uczynić samo- 
rząd bardziej aktywnym gremium 
wprowadzono, a właściwie odwró- 
cono schematyczny sposób podejmo- 
wania problemów — samorząd nie 
tylko opiniuje, wyraża zgodę lub nie 
na propozycje przedstawiane mu 
przez administrację Huty, ale sam 
planuje tematy, wymagające pilnego 
rozpatrzenia. 


Wszak wiadomo, że nie o góry po- 
tykają się ludzie, ale o... kamienie. 
Przy realizacji ambitnego i trudnego 
program, jaki konferencja przyjęła, 
trzeba będzie dyscypliny, pilnowania 
na co dzicń przede wszystkim zadań 
a pozoru małych; szczągółów, które 
złożą się — i w rezultacie zaważą 
na stopniu osiąganego celu. W tej 
sytuacji należy docenić rolę grup 
partyjnych — jak te w trakcie kon- 
ferencji określone — egranicznej 
części podstawowych i  oddziało- 
wych organizacji partyjnych. Niko- 
mu nie trzeba udowadniać, faką 
rolę mogą spelniąć właśnie dobrze 
pracujące grupy. Ta one atkywizu- 
ją komórki organizacyjne w zakła- 


dach, samodzielnie, lub wspólnie 2 


POP/OOP, rozwiązują istotne prob- 
lemy zespołów pracowniczych, to 
one —. mąiąc codzienne kontakty 
— powinny szybko reagować . na 
spostrzeżenia, opinie i nastroje za- 
łogi. Należy przypuszczać, że 116 
grup (bo tyle ich w liucie działa) 
przyjmie na  śwoich  zebrania:h 


'sprawozdawczo-wyborczych te spra- 


wy, które - 
ramu 


dla realizacji rro- 
hutniczej organizacji par- 


'tyjnej będą miały zasadnicze znacze- 
nie. 


Z sałysfxkcją konferencja przykła 
podniesienie Komiietu Zakładowcze 
do rangi Kemiietu Fabrycznego. Sa- 
tysfakcja satysfakcją, ale trzcba 
szczebel, 
fabryczny, będzie skutecznie wspic- 
rał ten najniższy — grupę partyjną. 

Rozpoczynająca się nowa kadencja 
jest dla całej organizacji party)nej 
w Hucie okresem ambitnych planów, 
a na ile w ich spełnianiu stać partię 
w HBB — pokaże życie. Życie, 
w którym — jak podkreślano 08 
konferencji — trzeba iączyć codzien- 
nie trzeźwość eądów z twórczym 
niapokojem. 


WANDA ERBETOWSKA 


a 


Kampania sprawozdawczo - wyborcza PZPR 


a zakładowej konferencji spra- 

„wozdawczo-wyborczej PZPR w 

Zakładach Azotowych we 
Włocławku dominowały problemy 
gospodarcze. Jest te zrozumiałe, je- 
żeli zauważyć, że sytuacja produk- 
cyjno-cekonomiczna ma ogromny 
wpływ na ocenę pracy partyjnej 
w zakładzie. A wyniki produkcyjne 
w „Azotach” trudno uznać za zado- 
walające. 

Mówił o tym, przedstawiając re- 
ferat egzekutywy, ustępujący I sek- 
retarz KZ — Roman Chęciak. Ko- 
mitet Zakładowy podkreślano 
w referacie — wielokrotnie anali- 
zował trudną sytuację, chcąc przede 
wszystkim dociec prawdy o komp- 
leksie PCW (polichlorek winylu). 
O niesprawności tej wielomiliardo- 
wej inwestycji wiedziano już na eta- 
pie jej realizacji, ale pełna złożo- 
ność problemów ujawniła się dopie- 
ro w okresie eksploatacji. Roman 
Chęciak przypomniał, że już w mo- 
mencie przejmowania produkcyjne- 
go komplcksu PCW zdawano sobie 
sprawę z konieczności przeprowa- 
dzenia modernizacji, która pochłonie 
wiele dewiz. W tej sytuacji trudno 


Kolejny dyskutant, Paweł Jeszke, 
zajął się problemami remontów. 
Przypomniał zebranym (bo wszyscy 
doskonale o tym wiedzą), że brakuje 


. ludzi i narzędzi. Zespół elektryków 


nie dysponuje swoim samochodem 
i ną miejsce awarii dojeżdża zakła- 
dowym autobusem, który ma to do 
siebie, że lubi być niepunktualny. 


Józef Marciszewski z kolei podjął 
problem ochrony środowiska zanie- 


czyszczanego przez  „Azoty”. Pod- 
kreślił on, że ochrona ludzkiego 
zdrowia i ochrona i przyrody 


to zadanie na dziś najważniej- 


sze. Samo płacenie kar przez 
zakład sytuacji nie poprawi 
(w br. potrącono „Azotom” 35 


mln zł z zysku, a na przykład do- 
bowa kara płacona od kwietnia br. 
za zanieczyszczenie atmosfery tlen- 
kiem azotu wynosi 1267 zł). Jednym 
ze sposobów rozwiązania tego pro- 
blemu powinna być możliwość łat- 
wego korzystania z usług firm, które 
by insta!owały urządzenia oczyszcza- 
jące. 


W tej chwili troska o zachowanie 
natura!nego środowiska wyraża się 


"did VVłociawek: 


maa: o* : SER 


HORSE 


było oczckiwać - i to się niestety 
sprawdziło - dużych efektów pro- 
dukcyjnych, umożliwiających uzy- 
skanie dodatnich wyników ([inanso- 
wych. 

Aktualnie zakłady uzyskały po- 
moc dzięki specjalnej uchwale pod- 
jętej 8 września br. przez Radę Mi- 
nistrów w sprawie zapewnienia wa- 
runków do uzyskania właściwej 
sprawności techniczno-eksploatacyj- 
nej i ekonomiczno-finansowej. Po- 
moc z zewnątrz jednak nie wystar- 
czy - wyrażnie podkreślano w re- 
teracie egzekutywy KZ - trzeba 
również eliminować trudności same- 
mu, własnymi siłami. A więc - 
zwrócić uwagę na dyscyplinę pracy, 
oszczędność, prawidłowe prowadze- 
nie remontów, lepszą politykę. pła- 
cową. Tyle referat. egzekutywy, z 
którym współbrzmiały glosy dysku- 
tanków. 
. _ Stanisław Chmielewski stwierdził 

na przykład, że obowiązujący w za- 
kładzie (zresztą dopiero od 1.IV.85 
r.) system płac nie jest dostosowany 
do warunków pracy, bo tyle samo 
zarabia robotnik pracujący na hali, 
jak i na wolnym powietrzu. Niskie 
płace w „Azotach” powodują, 
wciąż brak ludzi, a ci, którzy są, nie 
wykorzystują należycie własnego 
czasu pracy - brakuje motywacji, 
dyscypliny, dozoru. 

Jarosław Korejwe z kolei postawił 
problem oszczędnego gospodarowa- 
nia. Komu się ono opłaca? Zakła- 
dowi na pewno, ale czy również ro- 


botnikom? A czy robotnicy - już 
niezależnie od wynagrodzeń - są 
sprawiedliwie traktowani przez za- 


kład, a konkretnie przez dział so- 
cjalny? Dlaczego jedni korzystają 
z zakładowych wczasów co dwa lata, 
a inni co dziesięć? 

Jak wykazała dalsza dyskusja 
prowadzenie działalności socjalnej 
nie jest we włocławskich "Azotach,, 
sprawą najłatwiejszą. Ryszard Sudo- 
mir wyliczył bowiem, że brakuje na 
ten cel około 47 min zł. Chciałby 
się zapytać, co na to związki zawo- 
dowe. Związki, do których nie wstą- 
piło jeszcze wielu mistrzów i bry- 
gadzistów - na co zwrócił uwagę 
Andrzej Tuszyński. 
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ochronnym. Ostatnio podjęli się tego 
członkowie ZSMP w  „Azotach”. 
Młodzież zorganizowana w 19 kołach 
(średni wiek tej młodzieży to 27-30 
lat) zobowiązała się nadto m.in. do 
pomocy dla domu dziecka, romontu 
wiaty, organizacji i udziału w za- 
wodach sportowych, a także wspó- 
łuczestnictwa w organizowaniu mło- 
dzieżowej spółdzielni mieszkaniowej. 
O tym wszystkim poinformował ze- 
branych przewodniczący Zakładowe- 
go Zarządu ZSMP - Krzysztof Wier- 
chowski 


Podkreślił on w swym wystąpie- 
niu, że każdy młody człowick musi 
mieć przekonanie, iż jego praca po- 
siada głębszy sens niż tylko odbie- 
ranie pensji. W „Ażotłach” trzeba by 


"stworzyć masowy ruch dobrej robo- 


ty, przestać się godzić na przecięt- 
ność, bo tą jest w stanie znicchęcić 
do aktywności każdego. Efekt bywa 
taki - w całym kraju - że bardziej 
obrotni młodzi ludzie zakładają 
sklepy, warsztaty, a w państwowych 
przedsiębiorstwach zaczyna brako- 
wać rąk do pracy. 


> Ah 


SF; 


Ochrona środowiska zanieczyszczonego 


niem najważniejszym. 


Problemem postaw łudzkich, świa- 
domości ideologicznej załogi „Azo- 
tów” zajął się również Dogdan 
Kwiatkowski. Według niego bez 
pracy w sferze ideologii niewiele 
zdziałamy i! w ekonomii. Trzeba 
zmienić postawę człowieka, jego 
stosunek do pracy, a najpierw trze- 
ba rozumieć motywy jego postępo- 
wania I dopiero wtedy dobierać me- 
tody oddziaływania. W najbliższym 
czasie należy podnieść autorytet 
OOP oraz rangę tych organizacji 
społecznych, które  współdziałają z 
PZPR, dbać o socjalistyczne wycho- 
wanie młodzieży. 

Pozostaje wszakże pytanie: jak to 
wszystko osiągnąć? Jak podnieść 
rangę, zwiększyć autorytet, zmobili- 
zowaąć? To "jak, odnosi się i do in- 
nych „głosów w dyskusji. Mówcy 
wskazywali na konkretne niedociąg- 
nięcia, mówili, co ich boli, ale nie 
dawali propozycji, jak zakładowa 
organizacja partyjna - czyli oni 
wszyscy - mą sobie z kłopotami po- 
radzić. Zabrakło chyba ogólniejszej 
refleksji. dlaczego nie jest dobrze? 
Przecież członkowie partii - my! 
- codziennie pracujemy. Czy zawsze 
porządnie i z głową na karku? Nad 
tym uczestnicy konferencji nie za- 
stanawiali się. Problemy czysto pro- 
dukcyjne zdominowały ideologiczną 
refleksję o postawach, o śŚwiadomo- 
ści, od których zawsze zależy dobro 
aibo zło. 

Delegaci nie uczynili również 
przedmiotem dyskusji ważnych da- 
nych, które zawarto w dokumentach 
przygotowanych na konferencję. Na 
przykład - na 14 OOP w 8 nie było 
w minionej kadencji planów pra- 
cy,w 9 OOP nie przydzielono 
większości członków zadań partyj- 
nych, a w 7 OOP frekwencja na ze- 
braniach oscylowała wokół 50 proc,, 
w 5 OOP w ciągu całej kadencji nie 
przyjęto ani jednego kandydata, 
7 towarzyszy z zakładowej organi- 
zacji partyjnej otrzymało upomnie- 
nia za nieuczestniczenie w zebra- 
niach OOP. Na 464 członków partii 


„(jest to 1ł,2 proc. całćj załogi) 297 


to pracownicy umysłowi i tylko 167 
167 robotnicy. Średnia wieku 
członków i kandydatów pod koniec 


1983 r., wyniosła 40 lat, a w tej 
chwili 42 lata. 
Przed organizacją partyjną we 


włocławskich „Azotach” przed no- 
wym I sekretarzem KZ, Andrzejem 
Kralskim, pracy jest wiele. Zwłasz- 
cza. że, jak powiedział członek za- 
kładowej orkanizacji, I sekretarz 
KW — Krystian Łuczak — OOP nie 
mogą tylke objaśniać rzcczywisłtości, 
ale muszą ją zmienić, bo nie będzie 
nam się lepiej żyło, jeśli w każdym 
miejscu swego działania nie zakty- 
wizują się członkowie PZPR. 


MAŁGORZATA KĄKIEL 
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przez „Azoty” jest dziś zada- 
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KOSZALIN: 


Nie psuć własnego 
autorytetu 


MICHAŁ FEDASZ — I sekretarz 
KM w Kołobrzegu. 


— Mówiliśmy w czasie kampanii 
przedzjazdowej i podczas X Zjazdu 
o budowaniu autorytetu partii I 
w tymże samym czasie my, partyjni, 
sami tem autorytet podkopujemy. 
Oto przykłady. Kontrolerzy z Izby 
Skarbowej przeprowadzali długotr- 
wałą i szczegółową kontrolę w Ko- 
łobrzeskiej Spółdzielni Mieszkanio- 
wej. Mieli do tego prawo i powody. 
Lecz ani w czasie trwania kontroli, 
ani po jej zakończeniu nikt z kon- 
trolujących nie porozmawiał z sek- 
retarzem POP, ani z sekretarzem 
Komitetu Miejskiego. O wynikach 
i sankcjach dowiedzieliśmy się po- 
tem z materiałów Wojewódzkiej Ko- 
misji Kontroli Partyjnej. A przecież 
zarówno wśród kontrolerów jak 
kontrolowanych byli członkowie 
parti i organizacja partyjna mog- 
łaby wiele pomóc w wykrywaniu, 
analizie i usuwaniu nieprawidłowe- 
ści. Podaję jeden przykład lecz takie 
przypadki są na porządku dzien- 
nym. 


Inna drastyczna sprawa: Nie trze- 
ba nikogo przekonywać jak newral- 
giczną ti wręcz polityczną sprąwą 
są dziś mieszkania. W Kałobrzegu 
czeka na nie 8330 rodzin, znajdu- 
jących się na liście zarejestrowa”= 
nych członków spółdzielni, jej kan- 
dydatów oraz oczekujących na 
mieszkania zastępcze. Każde oddanie 
do użytku nowego bloku mieszkal- 
nego jest w mieście wydarzeniem. 
I właśnie takim wydarzeniem miało 
być przekazanie w czerwcu br. klu- 
czy do 70 wybudowanych mieszkań w 
osiedlu „Ogrody”. Listy szczęśliwych 
lokatorów wywieszono już w 'pier- 
wszym kwartale i ludzie przygoto- 
wywali się do przeprowadzek. Nagle 
23 czerwca (zwróćcie, towarzysze 
uwagę — na tydzień przed rozpo- 
częciem obrad X Zjazdu!) lokatorzy 
otrzymują zawiadomienie, że miesz- 
kań nie dostaną, ponieważ decyzją 
władz wojewódzkich budynek został 
przekazany na inne cele. Ludzie 
przybiegli do Komitetu Miejskiego 
partii. a sekretarza nikt o decyzji 
nie zawiadomił, nie mówiąc o uzgod- 
nieniu A przecież tak często ope- 
rujemy terminami: sprawiedliwość, 
ludowładztwo, wiarygodność...  Do- 
magam się zrewidowania tej decyzji 
i podjęcia właściwej, zgoducj z od- 
czuciem społecznym. 


Podkreślam, że jeśli my sami, 
członkowie partii będziemy w spo- 
sób lekceważący traktowali rolę 
POP i instancji partyjnych, to trud- 
no oczekiwać,aby nam ten autorytet 
budowali bezpartyjni. 


SONDA „ŻP” 
nipowiadaja 


sekretarze POP 


- 


z partyjnych rozmów indywidualnych? 


Nie trzeba szerzej przypominać, że powszechne rozmowy indywidualne przeprowadzone 

w partii przed X Zjazdem były bogatą w treści kampanią polityczną, jednym 2 głównych 
nurtów prac przedzjazdowych. Wiodomo też, że opinie i propozycje o charakterze ogól- 
niejszym — a rozmowy przyniosły ich bardzo wiele — zostały spożytkowane dlo wzboga- 
cenia uchwał X Zjozdu. Niemniej ważne były wnioski formułowane przez uczestników roz- 
mów pod adresem macierzystych POP, włosnych zakładów pracy i środowisk. Wszystkie 
one ze względu na swoją wortość — a także z uwagi na fakt, że rozmowy indywidualne 
na stale weszły do praktyki życia partii — powinny być wykorzystane w pracy poszcze- 
gólnych ogniw partii. Stąd waga pytania — CZY I JAK SĄ WYKORZYSTYWANE? — na 
. które w ńoszej sondzie odpowiadają dziś sekretarze POP. 


Zgodnie z interesami środowiska 
ANDRZEJ KROCZEK, I sekretarz OOP wydziaiu energetycznego 


Huty Pokój w Zawierciu, woj. katowickie: 


— Myślą przewodnią większości 
rozmów indywidualnych w naszej 
OOP była troska o wzrost autory- 
tetu partii wśród pracowników wy- 
działu. Towarzysze wiążą to z po- 
stulatem większego zbliżenia pracy 
partyjnej do problemów, które nur- 
tują ludzi, są komentowane przez 
załogę, budzą emocje. Wskazali przy 
tym na wicle konkretnych spraw 
przewijających się od dłuższego cza- 
su w dyskusjach i opiniach, na któ- 
rych rozwiązanie w nie dość sku- 
teczny sposób oddziaływaliśmy. Do 
najbardziej drażliwych należą pro- 
blemy płacowe i związane z tym 
duże braki w zatrudnieniu. Pracow- 
nicy odchodzą na lepsze warunki 
płacowe, głównie do sąsiednich ko- 
palń, ale także do firm wykonują- 
cych za duże pieniądze usługi m.in. 
na terenie naszej huty. 


Jest oczywiste, że jako OOP nie 
rozwiążemy problemu podniesienia 
rangi zawodu hutniczego w 'skali 
kraju. Staramy się jednak egzekwo- 
wać możliwości będące w zasięgu 
zakładowych decyzji. Załogę bulwer- 
sowała sprawa zaległych wypłat 2 
zysku za ubiegły rok, wstrzymywa- 
nych w związku z kłopotami wyni- 
kającymi z naliczeniem podatku od 
tej sumy. Poprzez interwencje w KZ 
i w dyrekcji huty, pierwsza rata zo- 
stała już wypłacona, drugą otrzyma- 
ją pracownicy do 15 grudnia. Te 
kłopoty podsuwają nam wniosek, 
aby w przyszłym roku odpowiednio 
wcześniej zainteresować się podzia- 
łem zysku i nie dopuszczać na tym 
tle do napięć wśród załogi. 

Podjęliśmy także zzłaszaną od 
długiego czasu sprawę umożliwienia 


pracownikom dodatkowego zarobku 
w hucie. Na przełomie czerwca i lip- 
ca br. powstaly wreszcie zakładowe 
zespoły gospodarcze. Obecnie w wie- 
lu przypadkach wypłacane dotych- 
czas obcym firmom pieniądze zara- 
biają nasi pracownicy. Na wydziale 
mamy 4 takie zespoły. 


Rozmowy indywidualne uświado- 
miły nam duże znaczenię upow- 
szechniania wśród pracowników 
wiarygodnej informacji na temat 
polityki finarssowej przedsiębiorst- 
wa, jego możliwości i zamierzeń 
w tym zakresie. Słuszność tego 
spostrzeżenia potwierdził przebieg o- 


.twartego zebrania partyjnego, które 


zorganizowaliśmy na wydziale. 


To tylko niektóre z konkretnych 
spraw, które w oparciu o rozmowy 
indywidualne wiączyliśmy do tema- 
tyki zebrań, działalności organiza- 
torskiej i kontrolnej OOP. Znalazły 


ene wyraz również w nowym rejest-. 


rze partyjnych zadań. Przejrzeliśmy 
je pod kątem tego co trzeba zrobić, 
aby wnioski z rozmów nie zostały 
na papierze. Dotyczyły one również 


"spraw wewnętrznych, głównie eg- 


zekwowania dyscypliny i zaangażo- 
wania całej organizacji partyjnej, 
nie tylko aktywu. Dlatego wprowa- 
dziliśmy zasadę imiennego rozlicza- 
nia się na zebraniu z przyjętego za- 
dania partyjnego. W związku ze 
zmniejszeniem się załogi, szczególnie 
ważnym zadaniem jest rozbudowa 
naszej OOP, a główną drogą do tego 


„eelu jest wielostronny kontakt z 


bezpartyjnymi pracownikami. 


Netowała: HALINA MAMOK 


Mamy konkretne efekty 


HENRYK ZNANIECKI, członek egzekutywy POP nr 5 
w Zakładach Elektronicznych „Unimor” w Gdańsku: 


— Większość wniosków  zgłasza- 
nych przez towarzyszy podczas roz- 
mów indy widualnych dotyczyła 
wzrostu aktywności i skuteczności 
pracy zakładowej organizacji partyj- 
nej, a w szczególności. POP. Postu- 


lowano również konieczność pełnezo 
objęcia wszystkich członków syste- 
mem indywidualnych i zespołowych 
zadań partyjnych. 

Mamy konkretne efekty realizacji 
tego przedsięwzięcia, czego dowodem 


— 


Co dzieje się z wnioskami 


jest m.in. przyjęcie w „Unimorze” 26 
nowych kandydatów. Nastąpiło wi- 
doczne zwiększenie roli zebrań par- 
tyjnych, frekwencji i aktywności 
uczestniczących w nich towarzyszy. 
Realizowany jest wniosek mojej 
POP, dotyczący poprzedzania zebrań 
i posiedzeń KZ, aktualną informacją 
społeczno-polityczną i gospodarczą. 
Staramy się, aby każde zebranie 
kończyło się przyjęciem rzeczowej 
uchwały lub wniosku, zaś egzeku- 
tywa zobowiązana jest na następ- 
nym spotkaniu do złożenia sprawoz- 
dania ze stanu realizacji postano- 
wień. 


Trudniejszą, wymagającą czasu i. 


środków jest — podniesiona również 
w trakcie rozmów indywidualnych 
— sprawa przyspieszenia rozwoju 
zakładowego budownictwa mieszka- 
niowego. W najbliższym czasie zor- 
ganizujemy swoiste forum na ten te- 
mat, z udziałem przedstawicieli 


Rady Pracowniczej, Związku Zawo- 
dowego, PRON, ZSMP i wszystkich 
aainteresowanych tą formą budow- 
nictwa pracowników. | 

Ważnym wnioskiem było również 
wzmożenie politycznej pracy 2 mło- 
dzieżą. Wprowadziliśmy nowe jej 
formy np. spotkania z odchodzącymi 
do wojska i powracającymi stamtąd 
ludźmi — ale to wciąż jeszcze po- 
czątek. . 

Wyraźną poprawę jakości szkole- 
nia partyjnego .przyniosło zrealizo- 
wanie postulatu dotyczącego powo- 
łania w „Unimorze” Zakładowego 
Ośrodka Kształcenia  Ideologiczne- 
go. 

Zgodnie z życzeniami załogi, 
wprowadzono także nowe formy na- 
gradzania jubilatów o 25-letnim i 
dłuższym stażu pracy w naszych za- 
kładach. 


Notował: MACIEJ GEYSZTOR 


Potrzebowaliśmy wymiany poglądów 
MARIAN DROPEK, sekretarz POP w Tarnawie Dużej, 


woj. zamojskie: 


— Naszej organizacji partyjnej 
rozmowy indywidualne były bardzo 
potrzebne, przyniosły widoczne re- 
zultaty. POP liczy 23 towarzyszy. 
Niby nie jest nas mało, ale w. po- 
przednich latach tak się składało, że 
kiedy braliśmy na warsztat istotne 
problemy naszego życia, mogliśmy 
liczyć co najwyżej na 5—7 członków. 
Pozostali albo nie mieli czasu, albo 
wypadały im akurat inne ważne za- 
jęcia w gospodarstwach. Często pod- 
czas zebrań POP świetlica świeciła 
pustymi miejscami. Obecnie sytuacja 
jest lepsza. 

Z naszej inicjatywy podjęto we 
wsi budowę nowego sklepu, który 
zostanie otwarty wiosną przyszłego 
roku. Wspólnie z kołem ZSL posta- 
raliśmy się o zainstalowanie cent- 
ralnego ogrzewania w szkole, odre- 
montowaliśmy strażacką remizę, 
myślimy o budowie wodociągu. Są- 
dzę, że gdyby wszyscy nasi człon- 
kowie działali z taką energią, z pew- 
nością byłoby nam łatwiej rozwiązać 
niektóre sprawy, moglibyśmy zrobić 
więcej i szybciej. 

Pobudzenie aktywności całej POP, 
wszystkich towarzyszy, było więc 
głównym zadaniem, jakie postawi- 
liśmy sobie podczas rozmów. Mówi- 
liśmy najwięcej o obowiązkach sta- 


tutowych, dyscyplinie, postawach 
społecznych i... rodzinnych. Nie po- 
mijaliśmy niczego: uciekania od 
działalności, zaległości w opłacaniu 
składek, ani nieobecności na zebra- 
ułach, bierności. 


Nie darowaliśmy nikomu naduży- 
wania alkoholu czy różnych rodzin- 
nych nieporozumień. Wszystko to 
było bardzo potrzebne. Taki partyj- 
ny „rachunek sumienia” poruszył to- 
warzyszy i niektórym pomógł otrzą- 
snąć się z marazmu. 


Były to niejako nasze wewnętrz- 
ne sprawy. W trakcie rozmów wy- 
szedł jednak dosyć ostro inny pro- 
blem. Otóż niektórzy towarzysze 
bierność i nieangażowanie Się ua- 
sadniali tym, że ani jako członkowie 
PZPR, ani jako nieźli na ogół rol- 
nicy „nie byli szanowani przez Ko- 
mitet Gminny”. W rozmowach 
stwierdzali wręcz: „w KG nie czu- 
jemy się jak w swojej partii. Je- 
steśmy tam traktowani jak petenci. 
Po coś przyszedł?” Czego chcesz? Z8- 
łatw sprawę i uciekaj?” To zniechę- 


_ eało ludzi. 


Dzisiaj z satystakcją mogę stwier- 
dzió, że zarówno w POP, jak 


UE ZYCIE PARTII: | 


sz" << 


i z Komitetem Gminnym mamy sta- 
łe kontakty. Nowy I sekretarz tow. 
Czestaw Snopek jest w naszej POP 
częstym gościem, ma zawsze czas dla 
towarzyszy z wiejskich organiza- 
cji. 

Najważniejsze jednak, że wzrosła 
aktywność naszych towarzyszy, Ze- 
brania POP odbywają się z udziałem 
większości członków, Ściśle współ- 
działamy z radą sołecką, z kołem 
ZSL i młodzieżą. 

Towarzysze terminowo opłacają 
składki, mają czas na realizowanie 
ustalonych wspólnie przedsięwzięć. 
Bardzo aktywnie działają nasi człon- 
kowe z Ochotniczej Straży Pożarnej. 


Spośród członków partii tylko jeden 
towarzysz od ponad 10 lat nie może 
się otrząsnąć z apatii. Unika zebrań. 
zalega ze składkami. Rozmawial- 
śmy z nim, ale bez rezultatu. Jeśli 
nie zmieni swego postępowania bę- 
dziemy musieli rozstać się. Szkoda, 
bo był kiedyś czynnym towarzy- 
szem. 

Cieszy nas, że do partii zaczynają 
wstępować nowi ludzie. Po zastoju 
mam już dwa zgłoszenia, a szykuje 
się trzecie. Jest to praktycznie re- 
zultat rozmów indywidualnych, któ- 


re zaktywizowały całą POP. 


„. Notował: BRONISŁAW REDZIOCH 


Wzrasta nasza aktywność 


GRAŻYNA HASKA, I sekretarz OOP w wydziale koordynacji ruchu 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacji Miejskiej 


w Szczecinie: . 


 — Załoga ocenia nas dziś według 
racjonalnych kryteriów. .W. jakim 
stopniu w programie naszej OOP 
odnajduje własne dążenia, wyrażone 
w toku rozmów indywidualnych? 
Czy konsekwentnie realizujemy pro- 
gram partii? I. wreszcie według na- 


szych zachowań w różnych sytua-. 
cjach życiowych. Jeśli wartościować 


tymi kryteriami — to w ciągu dwu 
lat rrobiliśmy dużo, a dopomogły 
w tym' wnioski zgłoszone podczas 
rozmów *' indywidualnych. ' Opinie 
zgłaszali członkowie partii i bezpar- 
tyjni. Bezpartyjni także, ponieważ 
różne postulaty wynikają z kontak 
tów członków partii z bezpartyjnymi 
robotnikami i pracownikami admi- 
nistracy jnymi naszego wydziału. 


Wzrosła nasza aktywność. Wpraw- 
dzie mamy kilku biernych członków 
partii, ale — jak ustaliliśmy w toku 
rozmów indywidualnych — dajemy 
im zadania partyjne i rozliczamy 
z wykonania. Zaczęliśmy od spraw 
bardzo prostych, drobnych, ale także 
podejście do mało aktywnych towa- 
rzyszy zdało praktyczny egzamin. 


W rozmowach nie brakowało pro- 
blematyki gospodarczej. Mówiono o0- 
twarcie, że nie nastąpi żaden cud, 
z kłopotów musimy wyjść sami rze- 
telną pracą. Każdy z nas wie, z ja- 
kimi trudnościami boryka się miej- 
ska komunikacja w skali całego kra- 
ju i przedsiębiorstwa. Wysłużone 


; tramwaje i autobusy, potrzeba re 
„montu. torowisk itd. Jak zaradzić ka- 


drowym niedoborom kierowców 1 
motorniczych ? Radzimy gobie podej- 


'mując dodatkową pracę, dodatkowe 
„obowiązki... Taki był jeden z wnio- 


sków z rozmów indywidualnych: za- 
miast narzekać | bezradnie rozkła- 
dać ręce — solidniej pracować, wie- 
dząc, że przez pryzmat sprawności 
komunikacji w mieście często ocenia 
się sprawność całej gospodarki. Wie- 


| lu obywateli w ten sposób patrzy 


na naszą pracę... 


Załatwiliśmy również jaden z bar- 


- dzo istotnych wniosków - towarzyszy. 


Dziś możemy powiedzieć, że nie tyl- 
ko zahamowaliśny odpływ ludzi 
z szeregów partyjnych. Powiększy- 
liśmy naszą organizację. Spośród 180 
osób załogi wydziału, 33 nosi par- 
tyjne legitymacje. Podczas zebrania 
sprawozdawczo-wyborczego przyję- 
liśmy dwóch nowych towarzyszy, 
młodych, doskonałych fachowców. 


Jeśli możemy śmiało mówić, że 
nasza OOP umocniła się, to także 
w wyniku spełnienia wniosków, 
uwzględnienia uwag zgłoszonych w 
rozmowach. Nie zapominamy o tym, 
że jeszcze nie wszystkie zrealizowa- 
liśmy. Słusznie powiedziano o tym 
na. niedawnym zebraniu sprawoz- 
dawczo-wyborczym naszej OOP. 


Notował: WOJCIECH JURCZAK 


Wspólny mianownik: dyscyplina 


ZYGMUNT TOMKOWIAK, | sekretarz POP w Wojewódzkim 
Urzędzie Telekomunikacji w Lesznie: | 


— Rozmowy indywidualne wnio- 
sły znaczne Ożywienie do naszej 
POP, odegrały też rolę skutecznego 
dopingu w rozwiązywaniu spraw 
i problemów, które od lat uchodziły 
za nie do załatwienia. Na przykład 
sprawa ogrzewania naszego oddziału 
urządzeń liniowych przy ul. Okręż- 
nej. Po jej bliższym zbadaniu — po- 
czynając właśnie od rozmów — oka- 
zało się, że przeszkodą są nie tyle 
względy obiektywne, trudności tech- 
niczne, ile kiepska dyscyplina pala- 
czy. 

l to był właściwie wspólny mia- 
nownik, do którego można było 
sprowadzić większość wniosków 
«głoszonych w czasie rozmów indy- 
widualnych w naszej 4l-osobowej 
POP: DYSCYPLINA. Zawodowa i 
partyjna. Za wnioskami poszła ich 
realizacja. W sferze działalności za- 
kładu znalazło to swój wyraz rów- 
nież we wnioskach kadrowych — 
przesunięciach osobowych i karach 


- 


finansowych. Czasem wystarczyły 
rozmowy ostrzegawcze. Spotkaliśmy 
się z pełnym współdziałaniem ze 
strony kierownictwa Wojewódzkiego 
Urzędu Telekomunikacji. Rezultat — 
ogólny wzrost porządku, lepsza or- 
ganizacja pracy. Poprawiła się rów- 
nież dyscyplina partyjna — widać 
to najlepiej po frekwencji na zebra- 
niach. 

Jeden z generalnych wniosków 
dotyczył wzrostu roli i autorytetu 
POP. Jest on nadal aktualny. Zda- 
jemy sobie sprawę, że nic tu nie za- 
działa samo przez się, że tyle będzie 
naszego autorytetu, ile faktycznego 
wpływu na bieg spraw w zakładzie. 
Ten wpływ powinien być większy 
zwłaszcza w kształtowaniu polityki 
kadrowej. Jest to stwierdzenie i za- 
razem wniosek dla naszego partyj- 
nego działania w nowym roku. 


Notował: 
KAZIMIERZ MARCINKOWSKI 


Większe wyczulenie na zło 
ZOFIA WOŁYNIEC, I sekrętarz POP w Zakładach Przemysłu 


Odzieżowego „Ełpo” w Legnicy: 


— Wnioski z rozmów indywidual- 
nych w naszym zakładzie podzieli- 
liśmy na trzy grupy. Do pierwszej 
zaliczyliśmy te, które dotyczyły 
działalności ideologicznej i oreaniza- 
cyjnej POP, do drugiej sprawy go- 
spodarcze i porządkowe w zakładzie, 
do trzeciej zaś — różne sprawy 
z ABE z warunkami życia w mie- 
cie. . 


Zgłoszone postulaty w większości 


zostały zrealizowane, chociaż niekie- 


dy w sposób połowiczny. Wiadomo 
bowiem, że znów się pogarsza fun- 


kcjonowanie np. służby zdrowia, go-. 


spodarki komunalnej i mieszkanio- 
wej. ta 


Uzyskaliśmy natomiast poprawę w 


pracy orzanizacji partyjnej. Wzrosła 
aktuwność jej szeregowych człon-- 


ków, nie tylko aktywistów. Ludzie, 
którzy jeszcze 2 lata temu byli za- 
mknięci w sobie, przeważnie milcze- 
li, zaczynają publicznie występować, 


zgłaszać różne Inicjatywy i postula-- 


ty. Poprawiła się dyscyplina wew- 
nątrzpartyjna: wzrosła frekwencja 
na zebraniach, ożywiły się dyskusje, 
terminowe. opłacane są partyjne 
składki. 


Samokrytyczny stosunek do wła- 
snego postępowania sprzyja mi.in. 
utrzymaniu wysokiego tempa pro- 
dukcji i poprawie jej jakości. Dla- 
tego nasze wyroby wciąż cieszą się 
dużym wzięciem na rynku krajo- 
wym i za granicą. Spodnie, spódnice, 
kurtki, wiatrówki inne. wyroby ze 


znakiem firmowym „Elpo” mają wy- 


robioną stałą klientelę. 
"Niewiele jest w kraju zakładów, ' 
które osiągają tak spore przyrosty 
produkcji. Ludzie widzą, że jest to 


-w dużym stopniu zasługą POP. Dla- 
tego rośnie jej autorytet i zwiększa 


się oddziaływanie na” załołę. 
. Notował: TADEUSZ WARCZAK 


Mocniejsza pozycja POP  . 


LESZEK KOŁODZIEI, technik, I sekretarz POP w Zakładzie 
Naprawczym Taboru Samochodowego i Sprzętu Polskiego , 
Górnictwa Naftowego i Gazownictwa w Brzesku, woj. tamowskie: 


— Nasz zakład liczy ponad 600 
pracowników, spełnia ważną rolę 
w całej branży. G65-osobowa POP 
stara się prowadzić dobrą pracę ide- 
owo-wychowawczą, ónsa bowiem de- 
cyduje o zasięgu wpływów w przęed- 


siębiorstwie. Dlatego zależało nam 


na szczerych rozmowach. 


Wiele emocji wywoływał problem 
związku pracy z motywacją: jest to 
bardzo trudna sprawa, niełatwo wy- 
mierna. Ale możliwa do załatwienia 
w interesie zakładu i jego pracow- 
ników Świadczy o tym m.in. wpro- 
wadzenie premii motywacyjnej. 
Mistrzowie i brygadziści decydują 
o premii uznaniowej, a wynosi ona 
od 10 do 80 proc. podstawowego 
uposażenia. Nie otrzyma tej premii 
nikt, kto lekceważy pracę, całą kwo- 
tę można natomiast podzielić między 
wyróżniających się. 


Rezuitatem rozmów było m.in. 
utworzenie w zakładzie kilku zespo- 
łów gospodarczych. Ludzie chętnie 
przychodzą do pracy w sobotę lub 
niedzielę, dodatkowo wtedy zarabia- 
jąc. Ponieważ nie otrzymujemy do 
ciężkich pojazdów potrzebnych nam 
zamiennych części, musimy sobie ra- 
dzić sami. Zakładowi bardzo się to 
opłaca, gdyż zamówień mamy bardzo 
dużo Zaproponowaliśmy poza tym 
przedsiębiorstwom PGMiG, by odda- 
wały nam zużyte pojazdy do likwi- 
dacji. Z wywrotki kupionej w cenie 
złomu, można jeszcze coś wymonto- 
wać i wstawić do naprawianej ma- 
szyny. Inaczej różne pożyteczne czę- 
Ści nieodwołalnie ulestyby zniszcze- 
niu. W naszej branży doceniono po 
mysł POP. i 


Oprócz spraw dotyczących pod- 
staw egzystencji zakładu, podejmu- 
jemy również kwestie socialne. Do 
ZNTSIiS dojeżdżają robotnicy — 
chłopł z dużych odległości. W wio- 
skach gdzie mieszkają, nie mają do- 


statecznej opieki lekarskiej, np. sto- 
matologicznej. Ale co z tego, że po- 


"siadamy świetnie wyposażony gabi- | 
net, jeśli nie ma stomatologa. ZOZ 


twierdzi, że nie ma go skąd wziąć. 
Moim zdaniem wynika to z nieudol- 
ności administracji służby  zdro- 
wia. | 


Niektóre sprawy poruszone w Troz- 
mowach, udało nam się już załatwić. 
Została wyremontowana stołówka, 
polepszył się jadłospis. Niestety, 
ciągle nadal słyszy się narzekania na 
jakość chleba. 


Sądzę, że powyższe przykłady nie- 
Źle ilustrują tezę, iż samopoczucie 
załogi jest zależne od różnych czyn- 
ników. To właśnie dobitnie nam 
uprzytomniły rozmowy. Zostały one 
z powagą potraktowane przez człon- 
ków partii, aktywistów, członków 
kierownictwa zakładu. Przejął się 
nimi naczelny dyrektor tow. Zenon 
Smoliński POP otrzymała od niego 
wyczerpującą informację dotyczącą 
realizacji wszystkich wniosków. Do 
spraw wykraczających poza kompe- 
tencje zakładu ustosunkował się 
również poważnie i rzeczowo 
KMiG partii. 


Pozycja naszej POP rośnie. Myślę, 
że takie zdanie mają również bez- 
partyjni pracownicy. Wielu zwraca 
się do mnie, do egzekutywy POP, 
z najrozmaitszymi zmartwieniami. A 
więc potrzebują partii. I to nas sa- 
tysfakcjonuje (nie kłopoty !) 


Na zakończenie chciałbym dodać, 
iż bardzo cieszy nas, że odrodziło się 
mocne koło ZSMP. Przejawia coraz 
większą inicjatywę. A to stwarza 
szansę dalszego rozwoju POP. 
Gdzież bowiem szukać najszybszych 
możliwości rozwoju szeregów -par- 
tyjnych, jak nie wśród młodzieży? 


Notował: JAN CZUŁA 


= [LYCIE PARTJLKŁ 
O O W a aaa I ZI DIÓNNO A 


Drogowskazy rozwoju 


| i Programu PZPR są 


uwagę na ciągle aktualną, 
lematyki partia — młodzież. 


Polska jest krajem ludzi młodych. 
Penad połowa żyjących Polaków nie 
opka lat trzydziestu. Choćby 

fakt decyduje, że problemy mło- 
śego pokolenia muszą być dziś trak- 
$wwane w sposób szczególny. Równie 
ważnym jest, że przyszłość socjali- 
stycznej Polski zależy od zjednocze- 
oła wysiłków wszystkich pokoleń, 
ed ich współdziałania. Obowiązkiem 
partii i instytucji państwowych jest 
miezmienne tworzenie warunków 
dła rozwoju aktywności, nowaterst- 
wa i inicjatywy małodzieży w rea- 
wiązywaniu spraw  ogólnospołecz- 
mych i poprawianiu własnych wa- 
sanków socjalno-bytowych. 


Partia nie wyodrębnia sztucznie 
problemów młodzieży ze spraw ogól- 
mospołecznych. Warunki łycia i pra- 
ey młodych zależą od realiów spo- 
ieczno-gospodarczych kraju, ale tak- 
że i od tego na ile młodzież jest 
ażłą zdolną te warunki zmieniać. 
Pragnie, aby młodzi byli siłą spraw- 
szą, motorem przeobrażeń i postępu, 
świadomym. odpowiedzialnym part- 
merem w realizacji programu przy- 
epieszonego rozwoju kraju. 


Zwykliśray mówić, młodzież: — to 
przyszłość kraju, to nasze najwięk- 
sze bogactwo. Od tego, z jaką wie- 
dzą. zainteresowaniami, z. jakimi 
kwalifikacjami zawodowymi i mo- 
ralnymi będzie ona wchodziła w do- 
rosłe życie, zależeć będzie czy nad- 
robimy utracony czas, w stosunku 
do szybko rozwijających się krajów 
świata. , » 


Czy sprostamy wyzwaniom, które 
niesie ze sobą XXI wiek? Borykamy 
się ciągle z rozległymi skutkami 
kryzysu, ale sięgać musimy poza ho- 
ryzżzonty dzisiejszych kłopotów, bo to 
przecież zgodne jest z istotą mło- 
dości, z jej naturalnymi potrzebami. 
O umysły młodzieży toczy się dziś 
ostra walka, nie tylko u nas, ale na 
całym świecie. Mamy określone na- 
sze socjalistyczne ideały wychowaw- 
cze. Wiemy jaką młodzież chcieliby- 
śmy mieć: wykształconą. o wysokich 
aspiracjach do kultury i oświaty, za- 
angażowaną, odważną i nowatorską 
w działaniu. Nie możemy jednak po- 
przestać na myśleniu życzeniowym. 
Między wy”sbrażeniem a rzeczywi- 
stością są cbszary spraw wieloznacz- 
nych. Z dużą troską mówiono 0 nich, 
zarówno w dyskusji przed X Ziaz- 
dem oraz w trakcie cbrad X Zjaz- 
du. 


Dziś ralczy odpowiedzieć na py- 
tanie -—— jak działać, aby sformuło- 
wane persprktywy rozwojn kraju 
stały się celami młodych. Pelaków 
i aby byli oni w pełni przekonani, 
że ich osiąrnięcie stanie się możliwe 
tylko wtedy, gdy wyzwolone zostaną 


Dr Stanisław Seklecki jest 
zastępcą kierownika Wydziału 


ds. Młodzieży, Kultury Fizy- 
cznej i Turystyki KC PZPR. 
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= wprost zacząć od pytania: « jakim zakresie, 


dbód młodych eraz w jakim stopniu przenikają do dzia- 
_ Miso owawczych socjalistycznych związków 
udodzieżył Kilka poniższych uwag i przypomnień zwraca 
nieakcyjną doniosłość prob- 


skutecznie upowszechniane 


wszystkie rezerwy €nergii spolecz- 
nej w tym cały potencjał sił owóe- 
czych i nowatorstwa młodych. 


Przez lata partia gromadzi de- 
świadczenia w swoim oddziaływaniu 


na młode pokolenie. Po raz PSY 
kompleksowo problematyce $ej po- 


święcone było VII Plenum KC 
PZPR w 1972 roku. Decyzje, które 


Meafizując uchwały IX Zjazdu, IX 
Piłenum Komitetu Centralnego obra- 
Gujące w lipcu 1082 r. skonkrety- 
zowało program działań partii w 
aprawach małodego pokolenia. Za 
najważniejsze zadanie uznano dzia- 
zj wszystkich soiw i instancji 
na rzecz odrodzenia wzbogacenia 
tycia ideowego młodzieży, wyposa- 
żenia jej w gruntowną wiedzę spo- 
deczno-polityczną, przygotowanie do 
samodzielnej eceny zjawisk i pro- 
eesów społecznych. 


Kierownictwo partii ze szczególną 
troską śledziło realizację postano- 
wień IX Plenum w sprawach mło- 
dzieży. Trzykrotnie na posiedzeniach 
plenarnych KC przedłożono infor- 
mację o realizacji zadań wynikają- 
eych z uchwały IX Plenum. Proble- 
snatyka ta była rozpatrywana rów- 
mież przez Biuro Polityczne, Sekre- 
tariat KC i Komisję Młodzieżową 
KC. Równolegle został opracowany 
rządowy „Program poprawy warun- 
ków startu życiowego i zawodowego 
młodzieży”. 


Pozytywne efekty działań partii 
4 rządu podejmowanych od czasu IX 
Plenum KC są bezsporne. W znacz- 
nej mierze został odbudowany 1 
waktywniony socjalistyczny front 
wychowawczy. Partia i socjalistycz- 
me związki młodzieży odzyskują 


stopniowo pozycje w środowiskach 
młodzieżowych. W najtrudniejszych 
kryzysowych latach roztoczono nad 


dziec raj 1 miod zjceżą Parasc] osł 

SCGC,aLiEJ S.WOrZuWu warunki ię 
ne dla realizacj; inicjatyw aw 
młodzieży. 22 maja 
lł Ustawę o zasad 
dzieży w życi 

łecznym,. Bospodarczym i ] 


Jednakże dalecy jesteśmy od sa- 
aenouspokojenia; postęp w realizacji 
strategicznych zadań 1X Plenum jest 
ciągle niezadowalający. Wiele pro- 
blemów palących nadal czeka na 
rozwiązanie. 


Należy zaakcentować, że X Ziazd 
PZPR potwierdził potrzebę aktyw- 
nego wdrażania postanowień IX 
Plenum KC PZPR. W referacie Ko- 
mitetu Centralnego podkreślono: 
„Wszystko co dzieje się w Polsce, 
dotyczy młodzieży. Wszystko co do- 
tyczy młodzieży ma szczególne dla 
nas znaczenie. Każda idea, ruch po- 
lityczny ma o tyle rację historycz- 
nego bytu, o ile potrafi zagwaran- 
tować ciągłość międzypokoleniową”. 
Dyskusja zjazdowa wzbogaciła tę 
tezę. Również w przyjętym przez 
Zjazd Programie PZPR i Uchwale 
X Zjazdu wyeksponowano koniecz- 
ność kształtowania zaangażowanych 
postaw mlodego pokolenia na rzecz 
rozwoju socjalistycznej Polski oraz 
tworzenie warunków dla efektywnej 
nauki, pracy i wypoczynku młodzie- 
ży. Partia, stawiając na twórcze za- 
angażowanie i inicjatywy młodzieży, 


pół miliona młcdych ludzi uzyskało 
wyższe wykształcenie. 


Przyjęta wówczas Uchwała nie zo0- 
stała jednak w peini zrealizowana. 
Zawierała ona bowiem oprócz spraw 
słusznych, również obietnice ode- 
rwane od realnej, gospcdarczej i 
społecznej rzeczywistości. Narastają- 
ce błędy w gospodarce, życie na kre- 
dyt i rosnące zróżnicowanie społe- 
czeństwa fasadowuść wielu poczy- 
nań i zaniedbania w pracy ideowej, 
coraz większa rozbieżność między 
głoszonymi hasłami a rzeczywisto- 
ścią — doprowadziły do kryzysowej 
sytuacji w roku 1980. Rozbudzone 


potrzeby i eczekiwania młodych lu- 


dzi, daleko przekraczające możliwo- 
ści ich spełnienia, rodziły gorycz. 
Stały się podłożem coraz powszech- 
niej spotykanych postaw rewindy- 
kacyjnych i roszczeniowych. Wśród 
części młodych obserwowano rozcza- 
rowanie i utratę zaufania do władzy. 
Zwiększyła się podatność młodych 
na demagcgię, na hasła i wpływy 
agresywnych przeciwników socjaliz- 
mu. Głęboki kryzys przeżywały w 
tym okresie również socjalistyczne 
związki młodzieży. Propaganda prze- 
ciwnika politycznego, na którą nie 
zawsze potrafiliśmy znaleźć skutecz- 
ną i szybką odpowiedź, pogłębiała 
zamęt w świadomości znacznej czę- 
ści młodzieży. 


W takiej sytuacji IX Nadzwyczaj- 
ny Zjazd PZPR w lipcu 1982 roku 
postawił przed parlią niezwykłej 
wagi strategiczne zadania: uwiary- 
godnić na nowo idee socjalizmu oraz 
sformułować realną perspektywę 
rozwoju kraju z myślą o stworzeniu 
warunków pełnego udziału młodych 
w życiu społecznym i politycznym 
kraju. 


Wyzwaniom przyszłości sprostać może tylko pokolenie wychowane w at- 


mosjerze solidnej, dobrze zorganizowanej pracy, świadome 


konieczności 


wynikających z dokonującej się w świecie rewolucji naukowo-technicznej 


Fot. Leopold Dzikowski 


podkreśla konieczność poszerzenia 
edpowiedzialności młodych za roz- 
wój kraju. Wskazuje również na ie 
dziedziny życia, w których aktywność 
młodcgo pokolenia byłaby najbar- 
dziej pożądana. Jest to m.in. większy 
udział młodzieży w postępie nauko- 
wo-technicznym, wprowadzeniu no- 
watorskich metod zarządzania i go- 
spcdarowania, we wdrażaniu refor- 
my gospodarczej, we właściwym wy- 
korzystaniu czasu wolnego, a także 
w walce z patologią życia społecz- 
nego. Szczególna rola w tych dzia- 
łaniach powierzona została socjali- 
stycznym związkam młodzieży: 
ZSMP, ZMW, ZHP i ZSP. Wspierane 
są ich dążenia. do rozbudowy Sze- 
regów, umacniania się programowe- 
go i organizacyjnego oraz zwiększa- 
nia wpływu na kształtowanie postaw 
i patriotyczne zaangażowanie całego 
mlcdego pokolenia. 


x Zjazd potwierdzi] także nie- 
zniicnne stanowisko partii że samą 
mlodzież ponosi odpowiedzialność za 
wykorzystanie swoich szans i że bez 
jej aktywności nie jest możliwe roz- 
wiązanie żywotnych problemów 
młodcgo pokolenia. Program i 
Uchwała X Zjazdu PZPR w sposób 
wyrażny podkreśla rangę proble- 
mów młodziczy oraz umacniania ich 
socjalistycznych związków. 


W okresie sięgającym pierwszej 
dczadv następnego stulecia kraj 
'jasz musi uporać się z wieloma pro- 


> 
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blemami, które zadecydują o pozio- 
mie życia i warunkach pracy. Okre- 
ślone w Programie PZPR cele Spo- 
łeczne odzwierciedlają potrzeby i 
aspiracje ludzi młodych, a zarazem 
uwzględniają realne mcźliwości kra- 
ju. | 


Głównym celem spoleczno-gcespo- 
darczym jest wprowadzenie gospo- 
darki na tory intensywnego rozwoju, 
szybszy wzrost dochodu narcdowegc, 
wydatne podniesienie poziomu życia 
— a czynnikami decydującymi o ich 
osiągnięciu może być jedynie wzrost 
efektywności gospcdarowania. Żad- 
nego z tych celów nie będzie można 
osiągnąć przy obecnym poziomie 
wydajności i jakości pracy, poziomie 
organizacji ij kierowania oraz wyko- 
rzystania bazy materialno-technicz- 


nej. 


Rozstrzygające znaczenie w [oz- 
wiązywaniu tych zadań będzie miał 
człowiek — jego praca, wiedza i 
kwalifikacje, twórcza postawa, ini- 
cjatywa i przedsiębiorczość oraz wy- 
trwałość w pokonywaniu trudno- 
ści. 


Wyzwaniom przyszłości sprostać 
może pokolenie wychowane w atmo- 
sterze solidnej, dcbrze zorganizowa- 
nej pracy, świadome konieczności 
wynikających z dokonującej się 
w świecie kolejnej rewolucji nau- 
kowo-technicznej. Musimy wydać 
zdecydowaną walkę nierzadkim 
jeszcze postawom i poglądom wyra- 
żającym Jlekceważący stosunek do 
pracy. Odrodzenie kultu rzetelnej 
pracy jest naszym ważnym zada- 
niem.  Opracowując szczegółowe 
programy realizacji uchwał zjazdo- 
wych wielką wagę winniśmy przy- 
kładać do upowszechniania wśród 
młodej generacji wzorców dobrej 


roboty, rozwijania różnorodnych — 
materialnych i moralnych motywacji 
pracy, przywrócenie jej etosu. 


Dla wzrostu skuteczności oddzia- 
ływania partyjnego na młodzież się- 
gać musimy do najlepszych tradycji 
i doświadczeń ruchu młodzieżowego 
w zakresie wychowania przez pracę 
i dla pracy, inspirowania ruchu wy- 
nalazczego i  racjonalizatorskiego. 
Trzeba odbudować motywację ludzi 
młodych do stałego podnoszenia 
swych kwalifikacji zawodowych, 
czemu powinien .'shrzyjać, także 
w większym niż dotychczas stopniu, 
system płac. 


Są to w dużej części zadania dla 
socjalistycznych związków młodzie- 
ży, ważnego ogniwa sysiemu wycho- 
wawczego i politycznego państwa. 


W Programie PZPR sformułowano 
oczekiwania partii w stosunku do 
ruchu młcdzieżowego, Do najważ- 
niejszych zaliczono: — kształtowanie 
patriotycznej jedności młodych Po- 
laków wokół najważniejszych po- 
trzeb kraju; pobudzanie aktywności 
młodzieży w ruchu nił rzecz postępu 
i nowoczesności; rozwijanie poczucia 
obywatelskich obowiązków;  prze- 
ciwstawianie się biurokratycznym 
wypaczeniom  Sygnalizowanie  błę- 
dów, walkę o ich naprawę; uczenie 
Ssamorządnego działania w szkole, 
uczelni, zakładzie pracy i na wsi; 
kształtowanie kultury życia, €o- 
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dziennego, pomaganie w racjonal- 
nym wykorzystaniu czasu wclne- 
go. 
"We współpracy partii z s«cjali- 
stycznymi związkami młodzieży za 
najważniejsze uznano przybliżanie 
młcdym programu i celów społecz- 
no-poelitycznych PZPR oraz przygo- 
towanie najaktywniejszych do wstą- 
pienia w szeregi partii. Dziś zdecy- 
dowaną większość wśród nowo wstę- 
pujących do PZPR stanowią ludzie 
młodzi, głównie członkowie socjali- 
stycznych związków młodzieży. 
Program PZPR przyjęty na X 
Zjeździe kieruje zadania wychowaw- 
cze nie tylko do ruchu młodzieżo- 
wego. [ch adresatem są przede 
wszystkim instancje i organizacje 
partyjne, władze oświatcwe, organi- 
zacje spoicczne. 


Powinnością wszakże ogniw i in- 
stancji partyjnych jest codzienna 
dbałość o skuteczne wdrażanie za- 
wartych w Programie i Uchwale 
X Zjazdu PZPR treści stanowiących 
podstawę pracy ideowo-wychowaw- 
czej z młodzieżą. Na podstawie prze- 
biegu kampanii sprawozdawczo-wy- 
borczej można sformułować wstępne 
spostrzeżenie, że problematyka par- 
tia—młodzież nie wszędzie znajduje 
się na pierwszym planie. a głos 
w sprawach pracy z młcdzieżą bywa 
słabo słyszalny. 


Ciągle za mało mówi się o eli- 
minowaniu niechęci części przedsta- 
wicieli władz do inicjatyw młodzieży 
i partnerskiego traktowania mło- 
dych. Jakby znikało z pola widzenia 
ważne stwierdzenie Programu, że 
„Jest wolą partii, aby rozwijały się 
naturalne cechy młodości — wyob- 
raźnia i odwaga myślenia, gotowość 
do rozumnego ryzyka i koniecznych 
poświeceń, krytycyzm, upór w zwal- 
czaniu zła i piętrzących się prze- 
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Warunki zycia i pracy mlodych zależą od realiów społeczno-gospodarczych 
kraju, ale także i od tego, na ile młodzież jest siłą zdolną te warunki 


zmienić 
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szkód, sprzeciw wobec rutyny i bra- 
ku wycbraźni”, Niedostatecznie u- 
powszechnia się pozytywne doświad- 
czenie partii, takie jak podmiotowe, 
partnerskie traktowanie młodych, 
codzienny cierpliwy dialog jako naj- 
cenniejsza forma kontaktów. Zasada, 
że oddziaływanie partii na oblicze 
ideowe i polityczne ruchu młcdzie- 
żowego powinno odbywać się głów- 
nie poprzez młodych członków 
PZPR, nie wszędzie jest konsekwen- 
tnie urzeczywistniana. 


W praktyce prodagandowej i in- 
fozmacyjnej więcej uwagi musimy 
poświęcać np. wychowawczym tre- 
ścicem środków masowej komunika- 
cji, także treściom rozrywki, w tym 
piosenki młcdzieżowej. Trwa w 
świecie wielka walka na słowa i ob- 
razy, walka poprzez informację i po- 
przez treści różnych dziedzin kultu- 
ry i Sztuki. Szukając Sposobów 
kształtowania świadomości młodzie- 
ży, docierania do młodych z treścia- 
mi ideowymi, światopoglądowymi, 
musimy mieć te problemy w polu 
widzenia. Muszą o tym pamiętać 
również organizacje młodzieżowe w 
prcgramowaniu własnej działalności, 
w przygotowywaniu młcdych do 
uczestnictwa w kulturze, w organi- 
zowaniu czasu walnego. 


Ważne miejsce w Programie 
PZPR zajmuje również problemaly- 
ka patriotyczno-obronnego wycho- 
wania zwłaszcza mlodego pokolenia, 
krzewienie wśród miodych interna- 
cjonalistycznych, patriotycznych i o- 
bywatelskich obowiszków. Zachowa- 
nie pckoju jest najważniejszym wa- 
runkiem urzeczywistnienia ekKkonc- 
micznych, społecznych i kultural- 
nych aspiracj oraz praw młodzieży. 
Prawdy te nie wszędzie jednak do- 
cierają do świadomości całej mło- 
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dzieży. Dlatego kształtowanie ak- 
tywnej postawy wobec kluczowego 
dla świata problemu — jakim jest 
zachowanie pokoju — stanowi jeden 
z naczelnych kierunków działania 
partii i ruchu młodzieżowego. 


Strategia przyspieszenia rozwojo- 
wego wymaga nowych koncepcji 
i rozwiązań edukacyjnych, W tej 
dziedzinie w Programie partii zakła- 
da się m.in. wyrównanie szans edu- 
kacyjnych całej młodzieży, zwłaszcza 
pochodzenia robotniczego i chłop- 
skiego. Niezbędne jest dalsze posze- 
rzanie dostępu do kultury dzieci 
i młodzieży ze środowisk robotni- 
czych i chłopskich, wyrównanie wy- 
stępujących w tej dziedzinie nieu- 
zasadnionych różnic i barier zarów- 
no klasowych jak i terytorialnych. 
Niepokoją nas zjawiska spadku 
aspiracji oświatowych £ kultural- 
nych sporych grup młodzieży: Wy- 
maga to od instytucji państwa i or- 
ganizacji społecznych konsekwent- 
RA zorganizowanych przeciwdzia- 
ań. - 


Nie można chować głowy w piasek 
i nie dostrzegać takich np. faktów, 
że zdobywanie dypłomów wyższych 
uczelni w niektórych dziedzinach 
oznacza degradację materialną w 
środowiskach pra€y i stanowi anty- 
bodziec do podnoszenia wiedzy i 
kwalifikacji poprzez wykształecnie. 
Musimy znaleźć rozwiązanie, aby 
wszędzie wykształcenie i podncsze- 
nie kwalifikacji było naturalną dro- 
gą do osiągania awansu pionowcgo 


i poziomego. 


Fakt, że Program partii siawia na 
młodych oznaczać winien w prak- 
tyce aktywną politykę kadrową par- 
tli, częsisze powierzanie stanowisk 
kierowniczych ludziom - młodym, 
śmielsze tworzenie rczerwy kadro- 
wej spośród ludzi młodych — ide- 
owych, uzdolnionych, rokujących 
nadzieję na przyszłość. 


Problem dlugofalowej pracy 0- 
gniny i instancji partyjnych w opar- 
ciu 0 treści Pregramu PZPE 1 
Uchwały X Zjazdu jest pierwszopla- 
nowym zadaniem na dziś i na jut- 
ro. Pytanie — jak osiągnąć stan, aby 
w realizacji tego zadania uczestni- 
czyk wszyscy członkowie PZPR, 
wszystkie instancje i ogniwa partii, 
instytucje państwowe, organizacje 
apołeczne i m!odzieżowe, musi być 


słale aktualne. 
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s Powstają nowe POP 


D 


datów... 


mi kołami gos załodzieżą, 
Tak jest w całym województwie 
tiechanowskim, gdzie po X _ Zjeć- 
dzie partii = 


LENA ZABIELSKA 


tyce. A zatem — warunki społecz- 
no-ckonomiczne i ludzie. Warunki 
nie są łatwe: niedostatek nawozów, 
węgla, środków ochrony roślin, ma- 
szyn i narzędzi, materiałów budo- 
wlanych... o tym się mówi nieustan- 


nie i są to na ogół stwierdzenia . 


-' azasadnionea.. Gorzej, gdy niedostat- 
kami usprawiedliwia się własną 
bierność i nieporadność. 


Bo przecież w tych samych wa- 
gunkach efekty pracy mogą być 
różne. Władysław Bańka, członek 
partii ze wsi Żukowo Strusie pe- 
trafi „wydobyć” ze swojej ziemi pe 
89 kwintali zbóż z hektara, Wy- 
dajność niemal każdej z kilkunastu 
hodowanych przez niege krów wy- 
nosi po siedem tysięcy litrów mie- 
ka rocznie. A więc można... na ta- 
kich samych glebach przy takim 
samym zaopatrzeniu w środki pro” 
dukcji. to znaczy — decydują lu- 
dzie. 


' Taki przykład działa, zwłaszcza 
ma rolników młodych, których z 
_ natury rzeczy ciągnie do postępu. 
Gdy w tym roku przywieziono do 
gminy nasiona pszenżyta, to roz- 
chwytano je w lot, do ostatniego 
ziarnka. Gdyby był dostatek na- 
wozów — wysiewano by ce naj- 
mniej po trzysta kilogramów na 
hektar. I pomyśleć, że były czasy, 
gdy rolników karano za niewyku- 
pienie przydziału nawozów... 


(Na ogół członkowie partii gospo- 
darują nieźle. Jest to jeden ze sta- 
wianych przed nimi ważnych, par- 
tyjnych zadań. Prestiż dobrego go- 
spodarza znaczy we wsi wiele. Pre- 
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Miejsko-gminna organizacja partyjna w Raciążu liczy 
prawie siedmiuset towarzyszy. W tym roku przyjęło 31 
kandydatów. W trzynastu sołectwach nie ma jeszcze 
POP, lecz owe „białe plamy” systematycznie wypełnia 
się juł polityczną treścią. Niedawno powstała nowa POP 
w Malewie. W pięciu innych wsiach mieszka po paru 
członków partii, którzy przygotowują następnych kandy- 


" 


 stit organizacji partyjnej rośnie do- 


datkowo w miarę podejmowanych 


przez mią inicjatyw służących całe-- 


mua środowisku. Na przykład w £mi- 
mie Sochocin poprosiło w tym roku 
e przyjęcie do partii 33 mieszkań- 


łu siłą napędową wielu inicjatyw. 
spolecznych 


: we własnym zakresie 
buduje rię urządzenia melioracyjne 
1 wodociągi, naprawia drogi. 


W obecnej pracy partyjnej — 
jak podkreśla kierownik Wydziału 
Polityczno-Organizacyjnego KW w. 


Ciechanowie Marian Rydzewski —: 


RACIĄŻ: Nie chcą St 


przy konsolidowaniu sił społecznych 
do realizacji Uchwały X Zjazdu 
ważne jest budzenie w ludziach 
wiary we własne siły, przełamywa- 
nie psychicznej bariery niemożności. 


Wyrmownym tego przykładem jest 
powstanie w Raciążu nowej, 32-080- 
bowej organizacji partyjnej w rów- 
nie nowym Zakładzie Wytwórczym 
Urządzeń Telefonicznych. O tym 
zakładzie towarzysze z KMG i z 
samego zakładu mówią z niekła- 
maną satysiakcją. Powstał bowiem 
a inicjatywy partii, na fań dysku- 
sji przedzjazdowej i przy wyko- 
rzystaniu tego, co już jest. Otóż w 
datach siedemdziesiątych, w  cza- 
sach beztroskiego inwestowania, 
wzniesiono dla miejscowej  Spół- 
dzielni Kółek Rolniczych pokaźną 
halę produkcyjną. Miały tu być 
przeprowadzane remonty kombaj- 
nów ze sporej połaci kraju. W 
praktyce zamysł okazał się niereal- 
ny i hala stała pusta. 


- Pomysł na wagę złota 


Reforma gospodarczą Stworzyła 
impuls do poszukiwanią rezerw. 
Miejscowi towarzysze zaczęli szukać 
kontrahentów. Dziś już wiadomo, że 
mariaż s warszawskim ZWUT-em 
okazał się bardzo pomyślny dla obu 
stron. Znane są bowiem potrzeby 
kraju w zakresie telefonizacji. No- 
wy zakład rokuje więc szanse roz- 
woju na całe dziesięciolecia. Poza 
tym — gotowe pomieszczenia pro- 
dukcyjne. bliskość stolicy, dostatek 
siły roboczej, której brak odczuwają 
niemal wszystkie stołeczne zakłady 


A korzyści dla Raciąża? Przede 
wszystkim zatrudnienie dia kobiet 
1 młodzieży, w warunkach bardzo 
dogodnych, jakie stwarza produkcja 
precyzyjna. Przy tym ZWUT — 
przy swoich walorach miastotwór- 
czych — jest zakładem „czystym”, 
nie żatruwa środowiska, zaś w sen- 
sie społeczno-demograticznym two- 
rzy zalążek miejscowej klasy ro- 
botniczej. Sama inicjatywa powoła- 
nia do życia takieso zakładu pod- 
niosła prestiż instancji partyjnej w 
środowisku. żę 


Datę 21 października zapamięta 
na długo chyba każdy członek za- 
łogi. W tym dniu nastąpiło oficjał- 
ne otwarcie zakładu. Wręczono też 
uroczyście dziesięć legitymacji kan- 
dydackich i dwie członkowskie. 
Wiiczając tych, którzy przyszli do 
zakładu z legitymacjami partyjny- 


"mi — liczba członków | kandyda- 


tów nartii w nowej (Hi ZWUT 
wzrosła do 323 osób. 


Organizowanie nowego | zakładu 


ze wszystkimi jego  strukturaiał: 
społeczno-ekonomicznymi — jak 


"mówią sekretarz POP Jan Kubaj | 
"dyrektor Ryszard Łada — 
- gdy się patrzy z zewnątrz, wydaje 
się łatwe. Przychodzą nowi pracow- 


tytko 


nicy, otrzymują przydział. roboty 
według posiadanych kwalifikacji... 


- d wszystko toczy się utartym try- 


bem. Ale doświadczony członek 


parti, zwłaszcza na kierowniczym. 
- gtanowisku wie, .że atmosfera tych - 
pierwszych miesięcy decyduje o po-. 


stawie załogi na długie lata... 


Zanim przystąpiono więc do 
właściwej produkcji — trzeba było 
dokonać adaptacji pomieszczeń, u- 
stawić maszyny, coś niecoś dobudo- 
wać. Roboty było huk. Chcieli upo- 
rać się z tym przed jesiennymi 
chłodami. Przyjmowali więc do pra- 
cy każdego, kto się zgłosił. Jed- 
nych zatrudniano na miejscu, in- 
nych wysyłano na przeszkolenie do 
zakładu macierzystego. Niektórych 
urzekała atmosfera stołecznego za- 
kładu, wyrazili chęć pozostania w 
nim na stałe. No i dobrze, nikt nie 
wzbraniał, stolica też potrzebuje 
rąk do pracy. 


Jak było do przewidzenia — 
zgłaszali się do pracy przeważnie 
ludzie młodzi. Życzliwość z jaką ich 
przyjmowano i wysoka dyscyplina 
pracy już od pierwszego dnia — 
to było jak zderzenie dwóch prze- 
ciwstawnych pojęć o stosunku do 
człowieka. Dyscyplina — to znaczy 
żadnego wałęsania się w czasie go- 
dzin pracy, to rozpoczynanie robo- 
ty punktualnie co do minuty, to 
wykonywanie swoich zadań dobrze, 
bez fuszerki, to także absolutna 
trzeźwość w czasie pracy. 


Niektórzy nie wytrzymywali. Rzu- 
cali robotę i odchodzili z nonsząa- 
lanckim pogwizdywaniem. Ale to 
były jednostki. Nikt za nimi nie 
gonił, przychodzili nowi. Pierwsze 
wypłaty były nowym zaskoczeniem: 
zp dobrą robotę — płacono solid- 


W procesie kolektywnego wycho- 
wania nie można jednak tracić z 


c z boku 


oczu jednostek. Dyrektor Ładą. 

daje następujący przyklad. Był ta- 
ki chłopak, jeden z najzdolniejszych. 
Pracował dobrze, zarabiał dobrze 
i miał mir wśród kolegów. Niestety 
pił, także w godzinach pracy. Pró- 
bowano perswadować, tłumaczyć, g- 
pominąć — nie pomagało. Młody 
pracownik był pewny swego, znał 
się na robocie, zakład takich co- 
trzebował. Ta nonszalancja zaczęła 
oddziaływać na innych. Nie było 
rady, dyrektor podjął decyzję — 
zwolnić. 


— Robiłem to z bólem serca — 
mówi towarzysz Łada — ale w tej 
sytuacji było to niezbędne. Skutek 
okazał się zbawienny. Inni zrozu- 
mieli, że pobłażania nie ma, nawet 
gdy dotyczy to pracowników naj- 
lepszych. 


Nauczyć dobrej roboty 


Wychowawczych dylematów jest 
ną co dzień więcej Ma się prze- 


cież do czynienia przeważnie z rałe-- 
„aymi ludźmi-Niektórzy z nich pod- 
(jęli pracę po raz pierwszy. Nić nau- 


czyli się jeszcze. — Jak twierdzą 


towarzysze — pracować źle, więc 


trzeba ich nauczyć pracować dobrge. 
Atmosfera jaką od pierwszych dni 
wytworzono w zakładzie pozwoliła 


-im' uświadomić, że oto zaczyna się 


życie na serio. Stopniowo zaczęli 
zgłaszać się z prośbą o przyjęcie 
w szeregi partii... | | 

.— Zdajemy sobie sprawę — mó- 
wi sekretarz POP Jan Kuba; — 
że powołanie do życia organizacj 
partyjnej to dopiero początek tn- 


'tensywnej pracy połityczno-wyche- 


wawczej w naszym zakładzie. Zdo- 
łaliśmy już coś niecoś zrobić. ZAr- 
ganizowaliśmy ZSMP z liczbą (na 
początek) 30 członków. Powstał 
związek zawodowy. do którego Zza- 
pisali się wszyscy partyjni i 150 
bezpartyjnych pracowników, zaczę- 


ła działać Rada Pracownicza, choć 


tylko w ramach uprawnień rady 
filijnej ale jednak... 


Przewodniczącym związku wy- 
brano kandydata partii — Walde- 
mara Lipińskiego. Jest kierownt- 
kiem narzędziowni. Diaczego wstą- 
pił do partii? Bo stawia na przy” 
śpieszenie, we wszystkich dziedzi- 
nach tak, jak to zakłada program 
X Zjazdu. W tej chwili widzi, że 
w ich zakładzie partia stanowi łe 
napędową wszelkiego działania. 
Związek zawodowy nie może pozo- 
stawać w tyle. Co na początek? — 
A więc — stworzyć załodze „jak 
najlepsze warunki pracy, rozwinąć 
zakładowe budownictwo  mieszka- 
niowe (90 procent młodych pracow- 
ników potrzebuje mieszkań), zorea- 
nizować spółdzielnię budowy dom- 
ków jednorodzinnych. 


To pragnienie aktywizowania ży” 
cia przez młodych widać nie tylko 
w ZWUT. W całym województwie 
ciechanowskim — informuje kie- 
rownik Wydziału Polityczno-Orea" 
nizacyjnego KW Marian Rydzewski 
— wstąpiło w tym roku do partii 
ponad 800 kandydatów (do koBca 
roku jeszcze firochę przybędzie) | 
połowa z nich nie przekroczy 
trzydziestczo roku życia, zaś jed- 
na trzecia — to kobiety. co bar* 
dzo ważne — większość przyjętych 
do partii to robotnicy i chłopi. 


Jak motywują swój akces d 
partii? Oddajmy głos jeszcze jed 
nemu z kandydatów te UT. 
Tadeusz Dąbrowski, brygadzista: = 
Jestem z zawodu mechanikiem S8- 
mochodowym, pracowałem pry wat- 
nie, ale myślę, że w Życiu liczą 
się mie tylko pieniądze. Tutaj Pe" 
wierzono mi ważne zadanie — kie” 
ruję ludźmi, odpowiadam xa pro” 
dukcję, czuję się potrzebny. Jed- 
nym słowem — widzę tu dla siebie 
życiowe perspektywy. I... €o ta u” 

, nie chcę stać s boku. 
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Trybuna Lektota 1 Wykładowcy” 


Sprostać 
wyzwaniom 
współczesności 


HENRYK KULA 


W nywalizacji 2 arsenałem 
współczesnych środków technica- 
nych społecznego komunikowa- 
nia, wbrew pozorom, żywe słowo 
nie utraciło atrakcyjności. Wypró- 
bowana forma bezpośredniego 
porozumiewania się odradza się 
we warastającym zapotrzebowo- 
niu na żywy dialog. Istotnym jego 
ogniwem w masowej dzialalności 
wewnątrzpartyjnej jest lektorat. 


Jako wieloletni lektor, a zarazen: 
osoba zajmująca się teoretycznymi 
aspektami dydaktyki  probiemów 
społeczno-po.itycznych, od pewnego 
czasu z niepokojem obserwuję zja- 
wisko zamazywania funkcji !ektora- 
tu poprzez zamienne używanie pojęć 
lektor — wykladowca. 


Nie o zwykłą zamianę nazewnic- 
twa rzecz idzie, !iecz o to. że w Ślad 
za takim poimowaniem forma dzia- 
łalności lektorskiej wtopiona zostaje 
w odmienną dziedzinę pracy wew- 
nątrzpartyjnej, jaką jest system 
szkolenia partyjnego. W ten sposób 
pojawia się zagrożenie zniekszałce- 
nia tradycyjnie ukszałtowanej istoty 
lektoratu. W ślad za tym lektorat 
przestaje doskonalić właściwe sobie 
formy działania. 


» 


Czy lekter i wykładowca oznacza 
to samo? 


Wykładowca pełni funkcję popu- 
laryzatora wiedzy w obrębie zakwe- 
ślonym programem szkolenia party)- 
nego. Zadaniem jego jest wykorzy- 
stać zaprogramowaną wiedzę w celu 
kształtowania ideowego i polityczne- 
go postawy członków partii — 
uczestników tego procesu dydak- 
tycznego. 


Lektor, to termin określający lu- 
dzi powoływanych przez instancje 
partyjne do pracy masowej, zwią- 
zanej z upowszechnianiem i wyja- 
śnianiem aktualnych problemów i- 
deowo-politycznych oraz bieżącej 
polityki partii. 


W rozumieniu odbiorców nie jest 
to zwykły, często anonimowy, pre- 
iegent — lecz reprezentant określo- 
nej instancji partyjnej — osoba za- 
sługująca na zaufanie. Właściwość ta 
stanowi istotny atut działalności 


Henryk Kula jest lektorem 


KW PZPR w Gdańsku 


łlektorskiej. Z tego musi adawać s0- 
bie sprawę każdy działacz powolany 
do tej pracy. Niespełnienie oczeki- 
wań odbiorców osłabia tę. jakże 
cenną formę więzi. 


O iłe w potocznym rozumieniu 
iektor — lektorat są jędnoznacznie 
traktowane jako forma działalności 
propagandowej instancji partyjnych, 
o tyłe wśród oreanizatorów, działa- 
czy frontu propavandowego wystę- 
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puje zbyt dużo subiektywizmu w 
okreśianiu celów działania spełnia- 
nych funkcji przez lektoraty. Obe- 
cnie miejsce iektoratów, i oczekiwa- 
nia związane z tą formą działalności, 
nakazują potrzebę uściślenia tego 
pojęcia w postaci jednoznacznego 
zapisu. Wydaje się, że mógłby to być 
zapis następujący: lektor te działacz 
partyjny wytypowany (przez instan- 
cje określoncgo szczebla) de upow- 
szechniania i wyjaśniania aktual- 
nych preblemów idcewych i peli- 
tycznych oraz interpretowania bieżą- 
cej polityki partii na użylek aktywu 
i mas ezłoenkowskich. 


Lekiorat stanowiąc, moam zda- 
niem, formę słownej działalnośa 
propagandowej, organizowanej przez 
instancje partyjne jest strukturą po- 
średnią w dialogu instancji z akty- 
wem i masami członkowskimi. Wy- 
pełnia funkcję instrumentu oddziały- 
wania przez instancję partyjną na 
określone środowiska, w procesie in- 


formowania oraz wyjaśniania zadań 
i uchwał partii Domenę treści 
upowszechnianych przez lektoraty 
stanowi bieżąca problematyka, for- 
mą zaś jest wyjaćnienie i interpre- 
towanie z pozycji partii. 


Należy odpowiedzieć na pytanie, 
co robić, aby ta, ze wszech miar 
istotna oraz posiadająca bogatą tra- 
dycję forma działalności odpowia- 
dała wyzwaniu współczesności? Jake 
zasadnieze traktuję zadanie zaktywi- 
zowania wysiłków na raecz desko- 
nalenia moetedyki dzialalności leh- 
torskiej uwzględniające realia życia. 
Za konieczność uważam ukształto- 
wańie jednolstego stosunku do lek- 
torału przez wszystkie człony in- 
stancji partyjnych, dla których nie 
powibien 6n być formą rozwiązującą 
wyłącznie problemy pionu ideolo- 
gicznęgo. Niech lektorat pozostaje 
„w służbie” eałości pracy instancji. 
W konsekwencji takiego usytnowa- 
nia wszystkie piony powinny uważać 
za swój obowiązek odwoływanie się 
do tej formy działalności partyj- 
nej. = | 


Lektorat w przeszłości ukierunko- 
wany był głównie na realizację fun- 
kcji popularyzatorskiej. Takie też 
wyobrażenie najbardziej utrwaliło 
się u działaczy i wśród aktywu par- 
tyjnego. A przecież rozwój środków 
masowego przekazu i ich dostępność, 
wzrastająca iłość form upowszech- 
niania wiedzy, a w ślad za tym wy- 
ższy poziom intelektualny spoleczeń- 
stwa, w tym również członków par- 
tii — stawiają przed lektoratem par- 


tyjnym jakościowo wyższe zadania. 
W miejsce zaspokajania potrzeby 
edukacji pojawiły się nowe rodzaje 
potrzeb, którym naprzeciw — w 
działalności partyjnej — powinien 
wychodzić właśnie lektorat. Fe nowe 
oczekiwania to: potrzeba kompeten- 
tnej informacji oraz możliwość bez- 
pcśredniej wymiany pogiądów. 


Z tego względu moim zdaniem 
główną domeną pracy |lektorskiej 
winna stać się forma informacvjno- 
-inierpretacyjna. Ten rodzaj działal- 
ności, opartej o metodę „twarzą 
w twarz” stanowi formę partner- 
skiego dialagu, w kiórym szczególną 


"rolę odgrywa prestiż źródia. D!atego 


też działainość lektorska. będąca ro- 
dzajem oddziaływania bezpośrednie- 
go w odczuciu odbiorcy musi pre- 
zentować się zarówno jako kompe- 
tentna merytorycznie, jak i moralnie. 
O tym drug'm członie decyduje nie 
tylko ocena osobistej postawy |lek- 
tora w środowisku, lecz także me- 


toda prezentowania  treścj, która 
może ją wzmacniać, lub osłabiać, 


Mając na uwadze tę dwoistość 
źródła kompetencji moralnej lektora 
należy więcej niż dotychczas .po- 
święcać uwagi sprawie doskonalenia 
umiejętności przekazu lektorskiega 
— basdziej perfekcyjnego opanowy- 
wania form i metod dialogu z od- 
biorcą. Dziś nie wystarczy znać pro- 
biem, wzeba jeszcze wiedzieć, jak go 
zaprezentować w określonym środo- 


-. wisku. A gdy ponadto ma się być 


kienś więcej niż tylko osobą prezen- 
tującą sprawy, to bez niezbędnych 
umiejętności o efekt odwrotny od 
zamierzonego wcałe nie jest trudne. 


Lektor, broniąc polityki partii, nie 
może tej funkcji wypełniać za 
wszelką cenę. Autorytet jego wyma- 
ga, aby brał w obronę sprawy słusz- 
ne. Potrafił obnażać to, co szkodzi, 
i aby wiedział co podać w wątp- 
liwość. Tej metodzie dobrze służy 
umiejętne stosowanie arzumentacji 
„2a i przeciw”. Odsuwa te od lektora 
poważny zarzut bezkrytycznego apo- 
logety, względnie obrońcy doktryn, 
którym życie dało ocenę negatyw- 
ną. | 

Współczesna działalność łektorska 
musi być prowadzona w przeświad- 
czeniu, że lektor nie ma monopolu 
na prawdę, ponieważ podobnie jak 
partia walkę o świadomeść ludzką 
toczą praecież inne ośrodki, które 
interpretują rzeczywistość inaczej. 
Niekoniecznie zresztą wrogie socja- 
lizmoówi. Tak więc działalność lek- 
torską dodatkowo determinuje po- 
trzeba kierowania się zasadą: szyb- 
ciej i celniej argumentować, odpo- 


Zdzisław 
Cackowski 


FILOZOFIA 5 
MARKSISTOWSKA 


Wybrane 


probierny 
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wiadać na oczekiwanie środowisk. 
W tej rywalizacji o serca i umysły 
niezwykle ważną rolę mają do speł- 
nienia lektorzy na poszczególnych 
szczeblach hierarchii party nej. 


Aby lekter mógł dobrze wypelniać 
eczekiwania musi być wyposażony 
w wiedzę o bieżących preblemaeh 
partii i danej instancji, którą ma re- 
prezentewać. Powinien być szybke 
infermowany ©e bDicżzących preble- 
mach, a tam, gdzie to jest możliwą 
bezpośrednie uczestniczyć w prece- 
sie wypracowania ważniejszych de- 
cyzji partyjnych. Chodzi o te aby 
nie tylko je znał, ale również mógł 
śledzić sposób ich powstawania, 


Myślę, że tych kilka uwag, zmie- 
rzających do ukazania rangi lektora 
— |lektoratu we współczesnym wy- 
miarze, stanie się zaczynem inicjue 
jącym dyskusję na łamach „Życia 
Partii” nad tym ważkim w;ydziałal- 
ności partii probiemem: 
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„Łbudowana została 


W gminie Duszniki Wlkp. 
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ocenie wojswódzkich wiadz 
, partyjnych i administracyj- 
nych Duszniki Wielkopolsk:e 


należą do gmin rozwijających Się. 


bardzo wszechstronnie. . Tutejsze 
spółdzielnie produkcyjne Wilczyna i 
Sarbia znane są nie tylko w woj. 
poznańskim, wysokie plony uzysku- 
ją również rolnicy indywidualol. 
szkoła  pod- 
siawowa, modernizuje się inne bu- 
dynki szkolne we wsiach, buduje Się 
przedszkole, aptekę, <budowany Zo9- 
stał dom handlowy, modernizowany 
jest gminny ośrodek kultury, powsta- 
ją wiejskie świetlice i sklepy, bu- 
duje się drogi i wodociągi, nie ma 
w zasadzie narzekań na administra- 
cję gminną. W planie jest doprowa- 
dzenie... gazu ziemnego. Wysoko oce- 
niana jest gminna organizacja pat- 
tyjna, która na co dzień ściśle współ- 
działa z organizacją ZSL. Aktywny 
jcst równiek PRON. Duszniki tre- 
sztą należą de gmin, gdzie najwię- 
cej przyjmuje się w Szeregi PZPR, 
a najmniej skreśla... 


— Gminna organizacja partyjna — 
mówi I sekretarz KG FZPR Bogdan 
Zieńńskij — liczy aktualnie 564 
członków i kandydatów. W p 
przedniej kadencji przyjęliśmy 87 
nowych kandydatów. Jesteśmy z te- 
go zadowoleni, ale nie zapomina- 
my, że na 23 POP, tylko 7 odno- 
towało przyjęcia: RKS Wilczyna 
RSP Sarbia, szkoła podstawowa i 
wicjskie POP — Chełminko, Nie- 
wierz, Duszniki, Sędziny. Z anali- 
zy przeprowadzonej przez egzeku- 


|) 


tywę Kamitetu Gminnego wynis2, 
że istnieje możliwość 
partyjnych szeregów w takich POP 
jak: Grzebienisko. Urząd Gminy, 
Młynkowo, Mieściska, Podrzew.e, 
Wierzeja, Grodziszczko, Brzoza, Wii- 
kowo, Sędzinko, Gminna Spółdziel- 
nia, SKR. 


— Jaki jest skład spałcczno-zawa- 
dowy gminnej organizacji partyjnej? 


— Najwięcej, bo 65 procent, ma- 
my rolników, w tym oczywiście tak- 
że spółdzielców, 18 procent robotni- 
ków, pozostali to pracownicy umy- 
słowi. Partia w gminie umacnia się 
ilościowo i jakościowo. Zmienia się 
również struktura wiekowa przyj- 
mowanych kandydatów. W  wię- 
kszości to osoby młode, których 
wiek nie przekracza 30 lat. | 


— To, że Stanowicie liczny kolek- 
tyw jest ważnym czynnikiem w 
pracy partii, ale jeszcze ważniej- 
szym staje się skuteczność działa- 
nia, zwiększenic aktywności wszy- 
stkich POP. Jaki jest Stan w tym 
zakresie? 


— Partia w gminie uzyskała istot. 
ny postęp w odbudowie swych wię- 
zi wewnętrznych. Funkcjonują pod- 
stawowe elementy warunkującę jej 
życie ij pracę. Komitet Gminny 1 
większość POP pracuje planowo i 
rytmicznie. W statutowych termi- 
nach odbvwamy zebrania, w tym 
również ctwarte. Wzrasta zaintere- 
sowanie członków partii tematyką 
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rozbudowy . 
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ideologiczną. Można pewiedzieć, że 
organizacji "partyjnych - 


większość 
przezwyciężyła bierność, umocniła 
się wewnętrznie i „zaktywizowała. 
POP odzyskały zaufanie i pozycję: 
politycznego kierownika w  za- 
kładach i środowiskach wiejskich. 
Utrwalił się demokratyczny, jawny 
styl pracy partyjnej. Z dużą odpo- 
wiedzialnością podchodzimy do za- 


łatwiania skarg i wniosków od lud- 


ności. To wszystko nia oznacza że 
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wpadamy w samozadowolenie. W;j- 
dzimy wiele zadań dla siebie, 


'— Na niedawnej gminnej kKon- 
ferencji PZPR wskazywane zresztą 
na występujące nierównaomierności w 
pracy partyjnej. Żródła tego tkwią 
przede wszystkim w nie zawsze 
konsekwentnej realizacji uchwał, 
ale też w sferze pregramowania, 
kierowania pracą partyjną, kontroli 
działalności informacyjnej i dyscy- 
plinie organizacyjnej. Jakie widzicie 
środki zaradcze? 


— To prawda, że część organizacji 
partyjnych nie jest 'eszcze wystar- 
czająco aktywna. Działają one akcyi- 


nie. Zebrania odbywają nie zawsze 
regularnie. Nie wychodzą z inicja- 


tywami na zewnątrz de środowiska. 
(Od kilku lat nie notują też rozwo- 


ju swych szeregów. Powiedziałbym, 
że brak dyscypliny, to główne źró- 
dło ich mało aktywnej pracy. Wie 
le przyjdzie nie tylko aktywowi 


"gminnemu popracować, aby wszy. 
- stkie POP działały z całą mocą, wy- 


korzystując możliwości * aktywnej 


pracy politycznej i społecznej wszy- 


stkich członków i kandydatów par- 
til. Śą też i takie organizacje par- 
tyjne, które działają małą grupą 
aktywu. Aktywizując całe organiza- 
cje partyjne chcemy bardziej wyko- 
rzystać indywidualne i grupowe za. 
dania. Uznaliśmy za konieczne, aby 


umacniać 


POP śmielej skupiały aktyw bez- 
partyjny i młodzieżowy, głównie 
robotników i rolników. Są oni au- 
tentycznymi sojusznikami.  Corar 
łatwiej znajdujemy z nimi wspólny 
język. 


— Z analia dokonanych przez 
egzekutywę Komitetu Gminnego wy- 
nika, że najsłabszą skuteczność w 
działaniu przejawiają organizacje 
mało liczebne. Jak zamierzacie je 
aktywizować? 


-— Na terenie gminy jest takich 
POP siedem. Najlepszą z tych naj- 
mniejszych liczebnie jest organiza- 
cja we wsi Grodziszczko, gdzie 


ia przyrdad w Paiczynie 


Z zebrania POP we wsi Pal- 


<zyn, w gminie Złotniki Kujaw- 


skie w woj. bydgoskim, wyszed- 
łem z pytaniem: jok wiele jest 
erganizacji partyjnych na wsi 
dok sensownie i aktywnie pracu- 
jących? 


Dodam, że zebranie miało temat 
„PZPR — jej rola służebna, prze- 
wodnia, kierownicza” i zorganizowa- 
me zostałe jako zebranie otwarte 
g udziałem grupy uczestników od- 
bywającej się w Bydgoszczy ogólno- 
polskiej Konferencji  Teoretycz- 
mo—Praktycznej, a także z udziałem 

ch aktywistów ZSL oraz 
bezpartyjnych mieszkańców wsi. W 
sumie sporo osób. 


Palczya to 35 ospodarstw  ro- - 


dzinnych, ośrode: zdrowia, szkoła 
podstawowa, magazyny Spółdzielni 

moc Chłopska”, Kółko Rol- 
micze, Koło Gospodyń Wiejskich, 
koło ZMW, klub, grono działaczy 
ZSL. o których ich przedstawiciel — 
Stanisław Maencel, rołnik — powie 
sa tym zebraniu: „Szkoda, że nasi 
mie są tak aktywni i zdyscyplinowa- 
ać”. 
Podstawowa organizacja partyjna 
matomiast liczy 19 członków | 2 kan- 
dydatów. Większość — rolnicy in- 
dywidualni, jeden robotnik z „Sa- 
matopomocy Chłopskiej”, trzech nau- 


ezycieM i tyłuż emerytów. Zgodnie 


z sensem istnienia partii tutejsza 
POP służy i przewodzi społeczności 
wwi, a co więceś — oddziałuje ko- 
rzystnie także na okoliczne wsie 
s tej choćby racji, że w Palczynie 
wnajdują się wspomniane instytucje, 
które je obsługują. 


Zebrania organizacji, często włla- 


śnie otwarte, to forum twórczych, 


roboczych rozmów ©0 problemach 
wsi, to inspiracja wielu poczynań 
tutejszego Środowiska. POP, zaś 
jako całość, to swoiste narzędzie re- 
alizacyjnego nacisku również wobec 
władz gminnych i wojewódzkich, na 
tyle znaczące, że tu się w ostatnich 
latach sporo zrobiło t robi, bo zespół 
ludzi partyjnie, czyli społecznie, my- 
ślących o dmiu dzisiejszym, ale i 


o jJutrze swojej wsi, gminy, kraju. | 
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W ostatniej kadencji z inicjatywy 
POP i z udziałem jej członków zbu- 
dowano we wsi w czynie społecz- 
nym, trochę z pomocą GS — sklep 


spożywczo-przemysłowy, dalej — 
doprowadzono wodę do szkoły oraz 
do rolników, którzy jej nie mieli 
(warte podkreślić, iż byli te rolnicy 
bezpartyjni), podjęto remont drogi 
lokalnej do tzw. parceli. W wyniku 
interwencji POP, w magazynach GS 
wprowadzono ulepszenia, które u- 
czyniły pracę robotników lżejszą. 


Z uznaniem spotkała się inicjaty- 
wa POP rozbudowania szkoły w 
której prowadzi się także dożywia- 
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nie dzieci, a uczą się w niej dzieci 
ze wsi sąsiednich. Powołano już spo- 
łeczny Komitet Rozbudowy Szkoły, 
jest  „błogosławieństwo” Komitetu 
Gminnego PZPR, są pieniądze 2 


kasy Rady Sołeckiej. Wiedząc dobrze 


jak trudno u nas o decyzje admi- 
nistracyjne, materiały itd. można so- 
bie wyobrazić, ile wysiłku to wszyst- 
ko wymagało, jak wiele trzeba było 
zabiegów u różnych władz, aby te 
inicjatywy stały się faktem spolecz- 
nym. 


; ZA 


I właśnie ta konkretna, owocująca 
rezultatami działalność POP stanowi 
e jej autorytecie we wsi, w okolicy 
w gminie... Członkowie POP nie „z 
nakazu Konstytucji”, ale dzięki wła- 
snej pracowitości zasiadają w radzie 
sołeckiej, są wybierani na stanowi- 
ska kierownicze, mają swego przed- 
stawiciela — bezpartyjnego, ale jed- 
nak z ich rekomendacji — w gmin- 
nej radzie narodowej. 

Aktywność POP przesądza, że do- 
brze układają się jej stosunki z wła- 
dzami partyjnymi wyższego szczebla, 
skąd towarzysze w Palczynie otrzy- 
mują sporo pomocy. Pomoc niesie 
też władza administracyjna, której 
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zresztą sprawiają sporo kłopotów 
swoiini inicjatywami, żądaniami, po- 
mysłami. Chcą jednak zmieniać 
swoje życie. POP tak też traktuje 
swoje powołanie. 

Z satysfakcją mówili o tym I sek- 
retarz POP Stanisław Lisiecki, Ka- 
zimierz Łośko, Zdzisław Kuźmiński, 
Włodzimierz Tylkowski, Konstanty 
Kwiatkowski. Zaś Kazimierz Piero- 
wicz w swoim wystąpieniu w dys- 
kusji podkreślił, iż „członkowie par- 
tii są tu, w Palczynie wszędzie pier- 
wsi, stale jako członkowie PZPR 
występują, są inicjatorami "czynów 
i pierwsi do nich stają”. Jakby 
z żalem zauważył, że niegdyś ich 
POP. liczyła więcej członków, orga- 
nizacje młodzieżowe również. Jednak 


starsi powymierali, młodzież odcho- 
dzi do miasta. Jeśli jednak praca 
partyjna będzie się dalej tak rozwi- 
jała, przyjdą kolejni członkowie. Te- 
raz, gdy na wsi dzieje się lepiej, SA 
nasi następcy. , 
Marian Stedulski, obrazując stan 
POP, zwrócił uwagę. na JEJ aktyw” 
ność społeczną, jest ona też zaczy” 
nem niema! wszystkiego co dzieje 
się we wsi, także pracy Koła Go- 
spodyń Wiejskich i Kółka Rolnicze. 
go. „Żyjemy na co dzień — dt 
— inicjatywami wiejskimi. Tu sej 
i są ludzie, którzy chcą pracować dla 
partii, kraju, dla siebie. Dowodzą 
tego nasze czyny społeczne, zawsze 
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szczególnie aktywnym czlonkiem 
partii jest przodujący rolnik, człe- 
nek egzekutywy KG Marian Maj- 
chrzak. Tu no. z partyjnej 1inicja- 
tywy zbudowano wodvciąg na ws? 
i sklep spożywczy, częściowo w czy- 
nie społecznym. We wsi. Grzebie- 
nisko również a partyjnej inicjaty- 
wy zbudowano okazały dom kultu- 
ry, w którym autentycznie rozwija 
się życie. kulturalno-o$wiatowe. Po- 
zytywne doświadczenia z pracy tych 
dwóch POP chcemy przeniesć Jo 
innych wsi. są to bowiem przykła- 
dy, że również mało |iczebne. POP 
mogą dokenać bardzo wiele. 

Duże znaczenie przykładamy dc 
właściwego współżycia w organiza 
cjach partyjnych. Szczególne zna- 


czenie ma równość członków Dpar- 
tii na partyjnym forum. świadomość 
jednakowych praw i obowiązków, 
niezależnie od stanowisk służbowych 
t funkcji zawodowych, swoboda 
wypowiedzi, szczerość partyjna 
Kiepska to POP, która kadzi kie- 


rownikom bez względu na ich rze 


czywiste zasługi czy błędy. 

Po raz wtóry chcemy dokonać gię- 
bokiej anajizy pracy partyjnej z mło- 
dzieżą. Ustaliliśmy program działo- 
nia w tym zakresie, kontrolujemy 
jego realizację, wystębowaliśmy do 
związków młodzieży «4 konkretnymi 
ofertami aktywizacji młodych miesz- 
kańców peszczególnych wsi. Efekty 
tych działań uwidoczniły się przede 


wszystkim w dobrym prowadzeniu 
gospodarstw, działalności kultura!- 
no-oświawwej, usportowieniu xml. 
ny.. Efekty tych działań nie odpu- 
wiadają jednak naszym oczekiwą 
niom. ani włożonym wysilkom. Ocz.- 
kujemy od członków partii działa- 
jących w organizacjack młodzieżu- 
wych — i nie tylko od nich — wy- 
sokiej aktywności spolecznej. Nada! 
będziemy zapraszać młodych na ze- 
brania partyjne. 

Na 17 wsi sołeckich, tylko w 
dwóch nie ma organizacji partyj- 
nych: w Kunowie i Ceradżu .Dol- 
nym. Według analizy dokonanej 
przez  egzekutywę ' KG, istnie- 
ją możliwości -. powstania POP 
we wsi Kunowo, gdzie 


wiclu bardzo  dobcych 
i na terenie której mieszka 6 
członków partii, pracujących głów- 
nie w kombinatach spółdzielczych 


Wilczyna i Sarbia. Aktywnie dzia- 


ła tu — zorganizowana a inicja- 


tywy-KG — grupa aktywu społecz- 
nego, która wykazała Się aktywi.ą E 


pracą w okresie żniw, w roawiązy- 


waniu wielu spraw międzyludzkich. E 
Dobry aktyw jest również w Zakrze- | 


wku, gdzie z jego inicjatywy utwo- 


rzono ostatnio POP. de której na- | 


leży obecnie 6 towarzyszy, w tym 
4 kandydatów. 


przecież realizowane przede wszyst- 
kirn wysiłkiem społecznym, bez do- 
tacji. Poradzimy też sobie z mecha- 
nizacją rolnictwa”. Właściwe rozu- 
mienie przewodniej roli partii — na- 
wiązał tu M. Stodulski do wygło- 
szonego podczas zebrania wykładu 
na temat jej służebnej, przewodniej 
i kierowniczej roli — pomoże w re- 
alizacji hasła „wyżywimy się sami”. 

Do wykładu nawiązał także Jan 
Kwiatkowski Jego zdaniem „poczy- 
na się dziać dobrze skoro zaczynamy 
mówić konkretnie o przewodniej 
roli partii. Kiedyś — powiada — za- 
stanawiaiem się po co jestem w par- 
tii. Teraz wiem, lepiej rozumiem, co 
oznacza nasza służebna, przewcdnia 
rola, lepiej rozumiem swój partyjny 
obowiązek. Dobrze, że na X Zjeździe 
kwestię roli partii postawiono tak 
wyraźnie”. i 

Na spore trudności, z jakimi ho- 
ryka się wieś, ludzie tu żyjący i pra- 
'cujący, wskazała Agnieszka Katul- 
ska. „Ale onę właśnie — powiedziała 
_— zrodziły w nas świadomość, że 
biadolenie nic nie pomoże, więc 
trzeba zakasać rękawy i zacząć dzia- 
łać. Tak się zrodziły nasze czyny 


społeczne. Taki jest pogląd naszej. 


POP na naszą rzeczywistość. Teraz 
członkowie partii we wsi kształtują 
świadomość. miejscowego spoieczeń- 
stwa. Postępujemy zgodnie z tym, co 
powiedział 1 sekretarz IKC, tow. 
Wojcicch Jaruzelski: „Dla partii nie 
moźe być drobnych spraw”. 

Józef Mycielski, zabierając głos 
w dyskusji, podkreślił, że „to 
wszystko, co POP zrobiła i co robi, 
jest wynikiem i tego, iż tu człon- 
kowie partii nie kryją swojej par- 
tyjności przed ludźmi, otwarcie wy- 
stępują jako członkowie PZPR 1i 
jako tacy są inspiratorami różnych 
poczynań. Wszyscy tu o nas wiedzą 
wszystko. Ludzie od nas nie stronią. 
Do partii przyjmujemy tylko rolłni- 
ków dobrych, łudzi o pozytywnych 
cechach charakteru”. 


Młody nauczyciel, kandydat partii, 
Marian Kezel wyznał, iż decyzja 
wstąpienia do partii wciąż nie jest 
łatwa. „Wstąpiicm — powiedział 
— bo widziałem jak POP pracuje, jak 
bardzo troszczy się © szkolę i po- 
maga ludziom”. Jego zdaniem „mła- 
dzież na wsi jest przemęczona pracą 
na ro.i. Jednak to młodzież dobra, 
nie ucieka mimo przemęczenia od 
pracy społecznej. Pracą właśnie 2 


jest. 


Trudno uwierzyć, że ma Już 84 
łata. Ciągle bardze zajęty, energicz- 
ny, e pewierzchowności — jak tę się 
zwykło mówić — budzącej zaufanie. 
Towarzyss KONSTANTY  ZBO- 
ROWSKI pochodzi z rodziny e wie- 
loletnich tradycjach patriotycznych | 


| postępowych. Dziadkowie jego wal- 


rolników I 


czyli w powstaniach narodowych: Ii- 
mtópadowym i styczniowym, za co 


| byli prześladowani. Również rewo- 
lucja 1905 roku miała w swoich sze- 


wiejskie POP? 


regach jego bliskich i krewnych. 


 Pierwszy- kontakt z działalnością - 


polityczną? Zastanawia się... 

Było to chyba w 1921 r. mia) 
wówczas 10 lat. Pewnego dnia został 
zaproszony przez swego wuja — 
Jana Hempla — do mieszkania na 
ul. Nowy Zjazd. Tam też poznał Bo- 
lesława Bieruta. Ale o tym, kto to 
był dowiedział zię znacznie póź- 
niej. | 

Osoba Jana Hempla znanego 
działacza ruchu robotniczego, ode- 


Pracowite 


a z | 
|życie 

Rozmawiał: | 
MARIAN ŁUCKI 


| grała zresztą, jeżeli nie decydującą, 


to bardzo znaczącą rolę w wyborze 
jego drogi życiowej. K. Zborowski 


Ę wspomina go z dużym szacunkiem 


i wielką serdecznością. Na początek 
otrzymał zadanie, polegające na 
przenoszeniu informacji — najczę- 


| ściej zaszyfrowanych — pod adrezy 


wskazane przez „Jana”, Również 
dzięki J. Hemplowi K. Zborowski 


j wstąpił i działał w ruchu woalnomy- 
| ślicielskim. 


W 1928 r. Stowarzyszenie Wolno- 


| myślicieli zostało przez władze ro2- 
| wiązane (powód:' radykalizacja ru- 
s chu), a niektórych działaczy i €złon- 


młodzieżą — dodaje — dokumentuję | 


mój stosunek do partii. Sądzę, że 
wyniki są dobre i widoczne, zwłasz- 
cza ffdy chodzi o młodzież zrzeszoną 
w ZHP”. 
„Wysoko ocenia pracę POP w Pal- 
czynie Krystyna Gawron, I sekretarz 
KG w Złotnikach Kujawskich. W 
Eminie zresztą — powiada — więk- 
szość organizacji partyjnych pracuje 
debrze, z zaagażowaniem. W gminie 
na 10 tys. mieszkańców jest 730 
członków partii, 290 robotników, 243 


ków poddano represjom i szykanom. 
K. Zborowski, pracujący jako in- 
struktor rolny w powiecie grójce- 
kim, zostaje zwolniony z pracy. Łą- 
czy to ze swym uczestnictwem w ru- 


H chu wolnomyślicielskim. 


Kolejny okres jego życia wiąże zię 


| z powiatem łukowskim. Podejmuje 
| iam pracę podobną do poprzedniej 


w służbach rolnych. Przede 


| wszystkim jednak rozpoczyna inten- 
| sywną działalność polityczną. W po- 


rolników, 194 pracowników umysło- I 


wych, wśród nich kobiet 156 oraz 
członków orzanizacji młodzieżowych 
— 104, zorz: "'zowanych w 28 ofni- 


w: 'h podstawowych. W ubiegłej ka- 


dencji w gminie przyjęto 91 kan- 


,dydatów, zaś w roku bieżącym (do 
października) 48 kandydatów. | 


rozumieniu z 
dzialaczką 


Wandą  Pagpiewską, 
spółdzielczą, a także 


| członkiem Międzynarodowej Orzani- 


zacji Popierania Rewolucji, organi- 


F zuje koła czytelnictwa prasy lewi- 


cowej, zajmuje się kolportażem 1 


| propagandą literatury komunistycz- 


Człońnkom partii w Palczynie ma- 


rzy się wieś nowoczesna, dalszy 


| laków. 


szybki postęp w jej rozwoju. I to, I 


aby nawozy, czy np. węziel — jak 
w mieście — przywożono do gospo- 
darstw, aby Sskupowano produkty 
ich pracy tu, na miejscu, aby rolnik 
zajmował się pracą na rvli, produk- 
cją żywności, a nie wystawaniem 
w kolejkach, u drzwi różnych urzę- 
dów i instytucji, przed punktami 
skupu, dostaw itp. Nowoczesna wieś 
marzy się bodaj wszystkim jej 
mieszkańcom Tyle tylko, że nie 
wszyscy potrafią marzenie urzeczy- 
wistnić wytrwałą pracą. Doświad- 
czenia towarzyszy z Palczyna dowo- 
dzą, że jest to jedyna droga. 


EDWARD GRZELAK 


nej. 


Rck 1039! Podzielił los wielu Po- 
Jako uczestnik kampanii 
wrześniowej znalazł się w obozie je- 


| nieckim w Woldenbergu. Ałe ti tutaj 


nie ceczekiwał bezczynnie końca wój- 
ny. Znalazł się w grupie osób, które 


| na przełomie roku 1940/41 xzorgani- 


zowaly komórkę komunistyczną a 
od 1042 r. komórkę Polskiej Partii 


j Rcbotniczej. 


Wreszcie 1845 rok, wyzwolenie. 
Tak jak każdy członek partii zgłosił 


3 się do dyspczycji Komitetu Central- 


m% Fo X 


4 


gy trudno było 


nego PPR. Skierowano go wówczas 
da pracy w Lublinie, powierzając 
stanowisko sekretarza wojewódzkie- 
go Zwiazku Samopomercy Chłop- 
skiej. Jest sprawą cczywistą, że 
wówczas wyznaczyć 


" Ludzie partii 


gramdce między pracą zawodową 4 
partyjną. Tow. Zborowski uważa, że 
była to praca — ze wszelkimi jeg 
konsekwencjami — polityczna. 


Jak wiadomo, na terenie woj. lu- 
balskiego szczególnie intansywnie 
działało podziemie, bandy. Uczestni- 
czy! w walkach z reakcyjnym po- 
dziemiem. Za tę działalność otrzymał 
kilka wyroków śmierci. Były rów 
nież tzw. odwiedziny składane re- 
dzinie, którą „skłaniano” do ujaw. 
mienia miejsca jego pobytu. W tynz 
czasie trzeba było zmieniać adres. 
Żona jest również działaczką partyj- 
mą, społeczną, członek PPR, a nea- 
stępnie PZPR. W czasie wojny 
współpracowała z partyzantką. 


Tow. K. Zborowski pracował jake 
dyrektor departamentu w Minister- 
stwie Rolnictwa i PGR. Oczywiście 
nieprzerwanie działając społecznie, 
Min. jako lektor Komitetu Weje- 
wódzkiego PZPR, wiceprzewodni- 
ezący ZW SAiW, a następnie, aż de 
chwdli obecnej, czynny członek Klu- 
bu Zasłużonego Działacza TKKŚ 
Dziś jest grupowym Terenowej Or- 
ganizacji Partyjnej, aktywnie działa - 
w Komitecie Osiedlowym, a także 
inspektorem społecznym w zespole 
do apraw nieletnich przy Dzielnaco- 
wym Urzędzie Spraw Wewnętrznych 
W-wa Mokotów. 


Bardzo sobie <coni zwłaszema tę 
funkcję. Praca z myodzieżą, 

1 to nie z tą nejłatwiejszą, dóje mu 
ogromną satysfakcję. Zabiera jednak 
sporo czasu. Wywiady, rozmowy 
z rodzicami, nie zawsze rozumieją- 
cymi skalę zagrożenia dziecka, czy 
wreszcie udział w rozprawach w są- 
dzie dla nieletnich, to przecież może 
przerastać wytrzymałość fizyczno- 
„psychiczną nawet młodego człowie- 
ka. Narzuca się więc pytanie: czy 
nie należałoby już odpocząć? Odpo- 


wiada po prostu: wydaje mi się, że 


eałonek partii, komunista nie może 
— 1 nigdy nie powinien — przestać 
pracować, Nie wolno mu patrzeć 
sporojnie i nie reagować na zło 
i krzywdę. To przecież jest oczywi- 
ste. Tak to rozumiałem i staralera 
się czynić zawsze, przeż całe Życie. 


O wydarzeniach - ostatnich lał 
mówi niechętnie. Bardzo je przeżył 
t nie chce do nich wracać. Jak mogło 
dojść do tego wszystkiego? Stawia 
sobie często pytanie, na które do tej 
pory nie może znaleźć odpowiedzi. 
Wierzy jednak, że nizdy już się taxą 
sytuacia nie powtórzy. Nie będzie 
trzeba zadawać sobie podobnych, 
trudnych n"'-". 


Ma 2. 
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zy można mówić e polityce 
C kulturalnej wobec środowisk 

robotniczych — pyta BARBA- 
ERĄ OSTRORÓG,” członek Egzekuty- 
wy Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
wę Wrocławiu, nauczycielka w Lot- 
miezych Zakładach Naukowych — 
Żażeli służby socjalne pracy  naj- 
waniejszą wagę przywiązują de róż- 
mych form udostępniania dóbr kul- 
dary naredoitwej robotnikom? Więk- 
mą część środków s funduszu so- 
«ajalnego przeznacza SiĘ na wczasy, 


wszechniania kultury zainteresują 
się organizacje polityczne, społeczne 
i zawodowe, działające na terenie 
zakładów pracy. Chociażby taka mo- 
żliwość: niema! każdy zakład pracy 
ma radiowęzeł, który powinien słu- 
żyć popularyzacji osiągnięć produk- 
cyjnych poruszać problemy trud- 
ności materiałowych, gospodarczych, 


finansowych. Moim zdaniem mógłby. 


on przybliżać dzieła kultury i sztu- 
ki; prezentować wybitnych twórców 
kultury, ich sukcesy artystyczne. 
Myślę, że ludzi interesowałoby, jak 
oceniana jest np. wrocławska pan- 
tomima na scenach teatrów świato- 
wych, jakie plany artystyczne mają 


nasi artyści, z jakimi wrażeniami. 


Szklane ekrany 


wypoczynek sobotnio-niedzielny, do- 
głaty do przedszkoli I żłobków, a ce 
s upowszechnianiem kultury? 


— Jestem polonistką. Co dzień 
apotykam się z młodzieżą uczącą się 
w zespole, szkół lotniczych. Widzę, 
ea dzieje się w domach rodzinnych, 
gdzie dość często rezygnuje się tr 


"dóbr kultury. To odbija się właśnie 
«ea młodym pokoleniu, często bo-- 
'wiem jodyną reakcją rodziców są 


makazy i pouczenia: idź do teatru, 
be pani kazała, przeczytaj książke, 
bo to lektura, obejrzyj film, bo jest 


te adaptacja znanej powieści. Taka 


postawa nie kształtuje nawyków, 
potrzeb kulturalnych, wprost prze- 
atwnie — zniechęca. 


Tym trudniejsza staje się rola i 
zadania szkoły w wychowaniu kul- 
turalnym młodzieży. Teatr przestał 
bawić, prezentując literaturę  po- 
ważną, a w przypadku literatury 
współczesnej jest to sztuka raczej 
mieczytelna dla przeciętnego odbior- 
er. absolwenta szkoły zawodowej, 
który kształcony jest głównie w 


kierunku zawodowym, a przedmioty 


ególne przygotowują go jedynie do 
odbioru codziennej prasy, radia i te- 
lwwizji. Taki system nie sprzyja 
kształtowaniu potrzeb i aspiracji 
kuMuralnych. Robotnik nie ma roz- 
budowanych motywach do indywi- 
dualnego uczestnictwa w kulturze, 
aże jest bowiem do tego przygoto- 
wany, W chaosie życia zaginął nam 
imdywidualny człowiek, którego po 
ukończeniu szkoły należałoby dalej 


edukować, zachęcać do pogłębienia 


wiedzy. 


Kto jednak to ma robić, za po- 
mocą jakich form, środków i me- 
$od udostępniać dobra kultury na- 
rodowej robotnikom? Jaka jest rze- 
czywisłość? Chciałabym przytoczyć 
przykład  Psiego Pola, rozległej 
dzielnicy Wrocławia, gdzie mieszka- 
Ją i pracują robotnicy z „Polaru”, 
„Aspy”, „Wrozametu”  „Chemitexu” 
i mnych zakładów. Znajduje się tu 
Jeden dzielnicowy dom kultury — 
od wielu lat w remoncie; zakładowe 
domy kultury są w podobnym sta- 
nie, bez zaplecza, bez wyposażenia 
Natomiast kluby osiedlowe nie mają 
większych aspiracji do upowszech- 
niania osiągnięć kultury i sztuki, 
a jeżeli nawet to robią, to obsługu- 
fa tylko nieliczne grupy mieszkań- 
ców. W tych i podobnych ośrod- 
kach kultury tworzy się koła i ze- 
snołv głównie dla dzieci i młodzie- 
ży. Zapomniano. że o randze dzie|- 
nicy i jej kulturalnym charakterze 
decyduje klasa robotnicza tych śro- 
dowisk wespół z nieliczną tu grupą 
inteligencką. Zesnolenie Środowisk 
może przynosić realne korzyści, 
zwłaszcza jeżeli problematyką upo- 


w kamiennych blokach 
to za mało... - | 


powracają z -zagranicznych tournee 
Programy takie można przecież iłu- 
strować fragmentami dobrej mu- 
zyki, poezji, prozy. 

Kolejną sprawą jest wykorzysta- 
nie do tych samych celów gazet i 
biuletynów zakładowych. Wyczyta- 
łam w którejś z gazet zakładowych 
z Rzeszowa fragmenty publikowanej 
powieści autorstwa pracownika da- 
nego zakładu. Czy tego typu dzia- 
łalność nie jest przydatna dla uka- 
zywania problemów. zakładowych? 
Sądzę, że tak. Wytwarza oną nawyk 


czytania, a to już bardzo dużo. 


Obok wymienionych form udostęp- 
niania dóbr kultury istnieją inne 
możliwości, np. organizowanie bile- 
tów do teatru, kin, czy opery. Tu 
jednak trzeba wyraźnie powiedzieć, 
że wręczenie robotnikowi od czasu 
do czasu zniżkowego biletu do któ- 
regoś z tych przybytków kultury 
nie załatwia sprawy. Nie negując 
potrzeby organizowania zbiorowych 
wypraw, uważam, że idziemy ciągle 
w kierunku masowości odbioru, a 
nie jego jakości. Masowy odbiór to 
najczęściej żaden odbiór. Trzeba po- 


_szukiwać indywidualnych form udo- 


stępniania sztuki Jest to trudniej- 
sze, a w dodatku wymaga znacznie 
lepszego przygotowania się do od- 
bioru dzieła artystycznego. Ale jak 
tu dążyć do przyswojenia kultury, 
gdy w teatrze same filozoficzne sztu- 
ki, w klubach w centrum Wrocła- 
wia jedynie spotkania, odczyty, pre- 
lekcje, w których uczestniczyć powi- 


nien człowiek raczej dobrze przy-. 


gotowany i wypoczęty. Kabarety to 
instytucje od wielkiego dzwonu, a 
„podkasana muza” operetka nie 
ma nawet własnego lokalu. Jak tu 
oglądać wystawę malarstwa pani 
„X” bez przewodnika? | 


Z obserwacji wiem, że w środo- $ 


wisku robotniczym istnieje duże za- 
potrzebowanie na festyny, kierma- 
sze, imprezy sportowo-rekreacy jne; 
mamy ich zresztą we Wrocławiu 
sporo. Uczestniczy w nich ogromna 
ilość mieszkańców bez względu na 


porę i miejsce ich organizacji. Do i 


tych imprez nie potrzeba żadnego 
przygotowania merytorycznego. Na- 
tomiast odbiór sztuki 
dzieła literackiego, muzyki 
czesnej wymaga podjęcia 


współ- 


do ich odbioru. A zatem chodzi o 
takie upowszechnianie dóbr kultury. 
aby było ono dostosowane do po- 
trzeb przeciętnych odbiorców. Nale- 
ży zdać sobie także sprawę, że kon- 
taktów z kulturą nie można osgrani- 
czać tylko do programów radiowo- 
telewizyjnych. Szklane ekrany w 


kamiennych blokach to za mało. 


U 


'alnym 


Sądzę, że i organizacje partyjne 
mają w dziedzinie udostępniania 
kultury narodowej także swoje za- 
dania. Czy jednego bądź dwu ze- 
brań otwartych POP nie można :po- 
święcić problemom kultury na te- 
renie zakładu pracy. Myślę, że jest 
o czym mówić i dyskutować, choćby 
na temat ku!tury nracy, potrzeb 
kulturalnych robotników, itp A 
gdyby jeszcze na takie zebranie za- 
prosić przedstawiciela ze środowiska 
kulturalnegd, twórcę. artystę, reży- 
sera, którzy: by posłuchali co robot- 
nicy sądzą o sztuce, kulturze, aktu- 
repertuarze kin, teatrów, 
opery? 


O potrzebie upowszechniania kul- 
tury wśród robotników trzeba mó- 
wić dużo i często. Należy też ukie- 
runkowywać działanie środowisk 
kulturalnych na te sfery kuitury 
i sztuki, które interesują rohotni- 
ków. Nieprawdą jest twierdzenie, że 
robotnicy nie oczekują ze strony 
tych środowisk wyciągniętej ręki. 
Nie liczą jednak na 
„chałturę”, 
w atrakcyjnej i interesującej formie 
osiągnięć kultury i sztuki. 


Sądzę, że częstszy kontakt z kul- 
turą narodową wytwarza u prze- 


ciętnego człowieka jcszcze jeden na- 3 
wyk — jest nim potrzeba porząd- $ 
ku, czystości, dbałości o dobro spo- i 


łeczne. A to już wymierne efekty 
edukacji kulturalnej, 
socjalistyczną Świadomość wśród lu- 
dzi pracy. © nie należy zabiegać bo 
na nich nam wszystkim zależy. 


Notował: ij | 


W :rodówtsku robotniczym jest duże zapotrzebowanie na festyny, kierma- 


sze, imprezy rekreacyjne... 


Fot. Jerzy Gołębiowski 


teatralnej, | 


wysiłku 8 
intelektualnego, przygotowania się 


łatwiznę, na | 
lecz na przedstawienie 


kształtujące I 


Włodzimierz Lenin, DZIEŁA WSZY- 
STKIE, t. 17. Tłum. z jęz. rosyjskie- 
ge, KiW 1986 r. Koedycja z wyd. 
„Progress'. 


Kolejny tom zawiera prace powstałe 
od marca 19%8 r. do czerwca 1909 r. w 
szczytowym Okresie reakcji czarnosecin- 
nej w Rosji. Prace zamieszczone w tym 
tomie odzwierciedlają walke Lenina z 
oportunizmem 1 ręwizjonizmem  wew- 
nątrz partii i na arenie międzynarodo- 
wej. Uzasadniają stanowisko  bolszewi- 
ków w kwestiach ruchów narodowowy- 
zwoleńczych w krajach kolonialnych i 
zależnych oraz walki z militaryzmem i 
grożbą wojny imperialistycznej. Tom za- 
wiera ponadto prace, w których został 
rozwinięty t uzasadniony program agrar- 
ny SDPRR. Są to m.in. takie prace jak: 
„Kwestia agrarna w Rosji u schyłku 
XIX wieku”, autorcferat „Program rol- 
ny socjaldemokracji w rewolucji rosyj- 
skiej” i inne. ż | : 
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Teodora Fedecr, ADOLF WARSKI, 
KiW 1986 r. „Biografie Działaczy 
Polskiego Ruchu Robotniczego”. 


Książka przedstawia; na. tle wydarzeń 
historycznych, życię i dżiatłalność czoło- 
wego .działacza Związku Robotników Pol- 
Skich, SDKPiL i: 'KPP pósła. kómunt- 
stycznego na god: „II Rzeczypospolite) 
Autorka ukazuje ta 
skiegó w rozwój polskiej lewicy rewo- 
lucyjnej i jego udział w międzynarodo- 
wym. ruchu robotniczym, | 


DOKUMENTY I MATERIAŁY DO 
HISTORII STOSUNKÓW POLSKO. 
-RADZIECKICH 1955—1960, t. XI. 
KiW 1986 r. : 


Ton XI zawiera materiały dotyczące 
polsko-radzieckich stosunków _politycz- 
nych, gespodarczych i kulturalnych orar 
współdziałania obu państw w ramact. 
Układu Warszawskiego i RWPG. Zgru 
pawane są tu także dokumenty przed: 
stawiające solidarne wystąpienia Polski 
i ZSRR przeciwko agresywnej polityce 
NATO ti odwetowych sił zachodnionie- 
imieckich, odzwierciediające wspolne sta- 
nowisko na forum ONZ i konferencjach 
międzynarodowych, na rzecz odprężenia 
i utrwalenia pokoju światowego. 


DRUGA WOJNA _ SWIATOWA 
1939—1945, Praca zbiorowa KiW 
1986 r. 


w pracy omówiono syntezę II wojny 
światowej,  Zosiuła ONA pIrZyKOtowanu 
przez historyków krajów wspólnoty Soc- 
jalistycznej. Uknzuje przyczyny, przebieg 
1 nastepstwa wojny Od strony milita- 
riów, aspektów połitycznych i społecz- 
nych. 


Aleksander Czepurko. ŚWIAT a 
GOSPODARKA POLSKI, KiW 
1986 r. 


Podstawowym celem publikacji jest o0- 
mówienie wpływu problemów rozwojo- 
wych świata na wybór ukierunkowan 
rczwoju gospodarczego Polski w Pper- 
spektywie roku 2000. Uwzględnione ej 
wszystkie elernenty tego skomplikowan 
go zagadnienia, m.in uzależnienie o. 
kryzysu energetyczno-Surowcowego, PA 
ku tempa rozwoju krajów przemys 
wych, rozbieżności politycznych Wrz 
krajami umownie podzieionym) na 2 
noce i Południe pojawienie się tzw. 
jów nowo uprzemysłowionych. 


Józef Czerwiński. Z WOŁYŃSKK 
LASÓW NA BERLIŃSKI TRAKT 
Wyd. II popr. i uzupeł. MON 1986 r. 


Książka zawiera wspomnicnia młodo- 
cianego partyzanta 27 dywizji AK, toł- 
nterza I armii WP, z którą dotarł do 
Berlina. Pierwsze wydanie książki 20 
stało uzupełnione. Jest to pozycja war” 
tościowa poznawczo 1 wychowawczo. 
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Z ogromnym zainteresowaniem 
przeczytalem  ariykuł pt. „Przy- 


wrócić biask socjalistycznych wzor- 
ców życia” autorstwa Mieczystawa 
Michalika. Uważam, że takich wła- 
śnie artykułów powinno być więcej, 
żeby wreszcie wszyscy przekonali 
się, uwierzyli, że nie ty!ko odświęt- 
mie, z trybun X Zjazdu PZPR, mówi 
się © tym, że to nie są tylko sło- 
wa-hasła. Przecież nie chodzi o to, 
żeby brzmiało dobrze — ma być do- 
brze. Za dewaluację wartości $ocja- 
listycznych, za lata rozbieżności 


między tym, co się mówiło a rze- 


czywistością płacimy ogromną cenę. 
Wskutek zrodzenia Się w ubiegłych 
latach „podwójnej moralności”, kie- 
dy co innego mówiono na zebra- 
niach a co innego między sobą, do- 
szło do tego, że nawet do aparatu 
i aktywu partyjnego trafi ludzie 
cyniczni, często mający na celu je- 
dynie robienie łatwej kariery. W 
tym kontekście i słowo „kariera” za- 
częło być negatywnie odczytywane, 
stało się synonimem czegoś niezu- 
pełnie uczciwego. 


Głos w 
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Po przeczytaniu artykułu M. Mi- 

chalika „Frzywrócić biask socjali- 
| stycznych wzorców życia” („ŻP" nr 
24). nasunęła mi się pewna refleksja, 
którą pragnę się podzielić. 

Nie mam wątpliwości, że na 
szczeblu centrainym w kierownict- 
wie partii przyjął się nowy, otwarty 
styl pracy. Wyczuwalna jest linia 
odnowy, rzeczowo przedstawiane sq 
racje polityczne, możliwe do oesiąg- 
nięcza zadania społeczne, a także 
otwarcie mówi Się o tym, czego jesz- 
cze nie jesteśmy w stanie osiągnąć 
w zakresie poprawy warunków ży- 
cia. Rzadko zdarza się, że przemó- 
wienia czy wypowiedzi czlonków 
władz centralnych pozostawiają po- 
czucie nicpełnej informacji, co nie- 
„odyś zdarzało się dość często. Nawet 
rozmowy 2 dziennikarzami np. 
w telewizji — są zupełnie inne. 


Ale jednocześnie trudno nie mieć 
wrażenia, że słuszne intencje wladz 
centralnych niejednokrotnie natra- 
jiają na opór w niższych ogniwach 
władzy państwowej i samorządu, 
a nawet — w instancjach partyjnych 
niższego szczebla. 


sprawi 


Teraz trzeba to wszystko odrabiać. 
Przekomać  spoleczeństwo, że na- 
prawdę chodzi o kształtowanie po- 
staw aktywnych, że nie ma sprzecz- 
ności między dobrą pracą a osobistą 
pomyślnością, pod: warunkiem, że 
pomyślność ta jest proporcjonalna 
do wkładu pracy. I że wcale nie jest 
dobrym czlonkiem partżj ten, który 
w imię jednomyślności milczy na ze- 
braniu partyjnym, gdy widzi zło, 
a mówi o nim po wyjściu z zebra- 
nia. 


Znacznie łatwiej utracić zaufanie, 
niż je odzyskać. Dlatego bardzo po- 
trzebne są szczere i etwarte wypo- 
wiedzi, wyjaśniające jak to się stało, 
że dopuściliśmy do powstania kry- 
zysu społecznego — bo jest to prze- 
strogą na przyszlość — i jakie są 
elementy określające istotę przy- 
wracania wartościom i wzorcom s30- 
cjalizmu praktycznego znaczenia. 
Artykuł M. Michalika jest właśnie 
doskonałą wypowiedzą tego typu. 


ADAM ŻUCHWIŃSKI 
Warszawa 
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Wystarczająco dużo dowodów na 
to dostarczają środki masowego 
przekazu, a przecież to, co one po- 
kazują, to tylko kropla w morzu. 
Tylko co aktywniejsi, kiedy natrafią 
na bezduszność i biurokratyczny 
formalizm, odwołują się o pomoc do 
prasy czy do Komitetu Centralnego 
PZPR. Inni często jeszcze nada żyją 
w przeświadczeniu, że niewiele się 
zmieniło. 


Zastanawiam się ile jeszcze czasu 


minie, zanim i niższe ogniwa władzy 
zrozumieją, że ich styl pracy musi 
ulec zmianie. Wierzę, że dużo stę 
zmieni wskutek kampanii sprawoz- 
dawczo-wyborczej, w uyniku której 
wyłoniono nowe władze. Wierzę 
też, że dużo może się zmienić pod 
wplywem takich pubiikacji, jak ar- 
tykuł M. Michalika, przyb!tżający 
istotę odnowy wszystkim tym, któ- 
rzy jeszcze nie wiedzą, na czym ma 
ona polegać. Dlatego Gchciałobu się, 
aby takich artykułów było więcej, 
żeby częściej przyrominuć, że nowy 
styl pracy jest trwałym t koniecz- 
nym elementem naszej rzeczywistoś- 
ci. 


JERZY PABIAN 
Bialystok 


© GŁOS WYBRZEZA 


Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


s 


Pytania wciąż 


W artykule Zygmunta Rolt opublft- 
kowanym w „Głosie Wybrzeża” cezy- 
tamy: 

„Co z siebie dasz? Jak potwier- 

Ć będziesz swoją partyjność, sło- 
wem 1 przykładein, jakością życia 
i społrcznej służby? Co zamierzasz 
zrobić, by w twoim środowisku ©- 
ŁOWI4ĄŁYWAłyY ZaSLUYy tpliawiLuliwOŚCi? 

Nie sądzę, by te pytania znalazły 
się przypadkiem w niedawnym wy- 
stąpieniu Wojeiecha Jaruzelskiego na 
katowickiej wojewódzkiej konferen- 
eji partyjnej. Nieprzypadkowo  pier- 
wszy sekretarz Komitetu Centralne- 
ge PZPR właśnie teraz, mówił 
wprost, bez owijania w bawełnę © 

jawach bezduszności, zaniedbań 

ałej woli, w wyniku czego często 
krzywdzony jest człowiek, naruszaną 
jest jego godność i jest mu po pro- 
stu ciężko. 

I wreszcie mie jezt dziełem przy- 
padku, że znowu wskazano na ten 
szczebel! partyjnego działania, który 
e wszystkim rozstrzyga: ma podsta- 
wowe organizacje partyjne. Ich ak- 
tywności nie są w stanie RADE 
majdoskonalsze programy centr 
czy wojewódzkie. 

Partia mie jest dziś ani taka sama, 
jak przed aierpniem 98080 roku, aml 
taka jak przed grudniem 1881 roku. 
Także dlatego, że jest bardzo wraż- 
liwa ma ideową 1 moralną 
wwoich szeregów. Zastanawiając się 
mad przyczynami konfliktów 
mych w p kaesecyd Śp dziejach Polski 
potrafiła je znal także „we włas- 


mym oku”, a szukając sposobów sku- 
tecznego 


odrzucania tego, co do tych 


Papierowa 


A PYPEĄ I 


Jarosław Duchnowicz w artykule 
„Pupierowa rewolucja" na łamach 
„Zbliżeń” pisze oe groźnych przeja- 
wach papierkomanijl. 

„Uchwała X Zjazdu zobowiązała 
administrację państwową do realiza- 
cji szeregu istotnych zadań, a jak 
stwierdzeno na konferencji, nie są 
to zadania całkowicie nowe 1 nie- 
znane. Jednak dotychczasowe meto- 
dy wdrażania partyjnych decyzji o- 
kazują się mało skyteczne. I chociaż 
głosów © małej skuteczności jest co- 
raz więcej — efekty nie zadowalają 
ani pracowników administracji, ani 
obywatcli. ć 

Szercę problemów mających wpływ 
na poziom pracy administracji pań- 
stwowej wcale nie wynika z obec- 
nej sytuacji społeczno-gospodarczej 
kraju i wymaga jedynie zmian w 
organizacji pracy. Najwięcej nicza- 
dowolenia interesantów budził mno- 
gość wymaganych załączników — za- 
świadczeń, ©pinii, świadectw 1 in- 
nych... podkładek od urzędu do urzę- 
du, od biurka do biurka, strata cza- 
su ł nerwów. Natomiast urzędników 
coraz bardziej denerwuje konieczność 
dokumentowania każdej własncj ne- 
wet  najdrohniejszej, czynności. — 
Należy natychmiast dokonać rewolu- 
cii w tym papierkowym potonie. za- 
nim nas całkowicie nie zaleje — 
mówią członkowie PZPR z Urzedu 
wojevódzkiczo w Słunsku. Drotna 
koszmctyka nic tu nie da, rdvż zbęd- 
na pisanina przekrzczą wszelkie pra- 
nice rozsądku. Doszło do tego. że 
urzad 1 urzednik zwraca wickszą 
uwage na dokumentowanie swojcj 
pracy niż na jej efekty. 

Irytuvjace rozmiary przybłera prak- 
tyka kwitowania każdego ważniej- 


konfliktów prowadziło, wwpisałą do 
swego statutu, a także do programu 
— instytucjonalne i prawne gwa- 
rancje. Teraz zaś powtarza konsek- 
wentnie: nie ma | nie może być od- 
wrotu od socjalistycznej odnowy, nie 
mogą powrócić: wielkopański styl, 
megalomania, arogancja 1 samowola. 
Ważne jest przypomnienie naszcko 
partyjnego stanowiska w tych kwes- 
tiach. Przypadki przymykania eczu 
ma zło, tolerancja wobec klik, kote- 
rii, eiągle powracają, e czym w 
swoich sprawozdaniach aa konferen- 
ejach informują partyjne komisje 
kontrolne. Czy te powroty zła były- 
by możliwe, gdyby wszystkie erga- 
ałsacje podstawowe wywiązywały się 
ze swoich ebowiązków tak, jak wy- 
maga tego statut? 

Sprawozdanie komisji KC, Która 
sw"go czasu na zlecenie IX Zjazdu 
badała przyczyny 1 źródła kryzysów 
spoitczio-politycznych w Polsce, na 
które często powołuje się 1 sekre- 
tarz KC PZPR, przypomina także 
© om, że wszelkie zło brało się 
właśnie stąd: = niezbyt aktywnej 
postawy aktywu 1 członków partii 
poczynając od organizacji podstawo- 
wych z lekceważenia przez nie naj- 
bardziej elementarnych obowiązków 
w zakresie kontroli 1 samooczyszcza- 
mia się partii. Kontroli nad eodzien- 
a wypełnianiem partyjnych po- 
stanowień.  Samooczyszczanią rzez 
kohsekwentne rozstawanie się z fudź” 


mi, którym = rtią jedynie było 
„po drodze” w dążeniu do ich clas- 
mych, egoistycznych celów. 


Dobrze, że w partii mówimy 6 tym 

. jest to jedna z gwarancji, 

nie pozwolimy w erganizacjach 

t instancjach zdominować przez 
nastroje ętego spokoju i ry- 
tycznej opo * postaw 1 zjawisk, 
które stoją w wnej niezgodzie = 
= zasadami I uchwałami par- 


szego wydarzenia politycznego sto- 
sownym, najlepiej obszernym, doku- 
mentem w postaci programu, planu 
czy harmonogramu. Przy ezę- 
sto nie chodzi o treść, a © samo po- 
siadanie kilkunastu zapisanych bar- 
dziej lub mniej udolnie kartek ma- 
szynopisu. Wtedy jest wszystko w 
porządku. ' Jeden 
wala dalszą radosną twórczość, po- 
nieważ po jakimś czasie, należy spo- 
rządzić sprawozdanie, informację, 
analizę. Podobno szefowie komórek 
organizacyjnych w urzędach,  zafa- 
scynowani tą magią papieru, wśród 
podwładnych ehętnie widzą oni- 
stów. Fetysz biurowej pisanin 
utrwalają kontrole różnych szczebli, 
które także koncentrują uwagę na 
wymaganych dokumentach, a nie na 
rzeczywistych wynikach pracy. Ale 
taki system Kontroli 1 nie można 
dziwić się inspektorowi traktujące- 
mu jako usterkę sprawę załatwioną 
rawidłowo przy pomocy pięciu za- 
ączntików, skoro powinno być sie- 
dem. Przecież prowadzi on kontrolę 
według obowiązujących, chociaż kon- 
trowersyjnych przepisów. Jestem 
skłonny pryznać rację towarzyszom 
zUW krytykującym system kontro- 
Il, który zresztą również stosują w 
jednostkach podległych. Mam wielu 
znajomych wśród pracowników a8d- 
ministracji państwowej. QObserwo- 
wałem jak reagowali na zapowiedź 
kontroli. Zawsze w takiej sytuacji 
mówili o potrzebie uzupełnienła oso- 
bistej dokumentacji do prowadzenia 
której bvli zobowiązanłt. Nigdy na- 
tomiast nie było mowy ©6  proble- 
mach, za które odpowiadają — liczy- 
ły się papiery, które powinni mieć 
na swoich biurkach. Jest to na pe- 
wno jedna ze spraw postawionych 
„na głowie” i pozostałość po dzia- 
łajacych kilka lat temu specjalnych 
zesnołach. które poza zamiłowaniem 
do porzadku. darzyły wielką esty- 
ma... urzędowe papierki. 

Zresztą, nie brakuje podohnych sv- 
tuscji w działalności partvjnej. 1cż 
to razy cały wysiłek kończył sie na 
opracowaniu dokumentu. na realiza- 
cię wyvsiłzu 1 cierpliwości już nie 
starczyło. Nawiązuje do toro zjawi- 
ska uchwała X Zinzdu stwierdzając, 
że gówrą, nie przezwycieężoną |]e- 
Szcze słabościa. którą partia musł 
pokonać. jest niska sprawność rea- 
lizacji uchwał 1 postanowłier. Pod- 
nioełonia snrawnaoćci resatlizacyjnej 
jst dziś zasadniczym zadaniem". 


dokument wyz-- 


E__/4 


„Problemy 
Pokojn 
i Socjalizm 


„Magnetyczna siła Mel i dzieło | 


Pażdziernika” — to tytuł artykułu 
pełniącego obowiązki 1 sekretarza 
KC Paragwajskiej Partii Komunie- 
tycznej, Julio Rojasa, zamieszczone- 
go w listapadowym ar.. „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu”. Pisząc o obe- 
enej rocznicy Rewolucji Październi- 
kowj antor stwierdza min. że jej 
specyfika polega na tym, iż poprze- 
dziły ją zjazdy wielu brataich partii, 


- acii marksistowsko-leninowskie j. 


Wybory powszechne w Republice 


Dominikańskiej odbywały się w wa- 
'punkach  najcięższego . w dziejach 
| kraja kryzysu społeczno-gospodar- 


kojewi”. Autor zwraca Uwagę 
stroje panujące wśród ludności ży- 


DA NnA- 


dowskiej. 
cach, grożące nowymi wojnami i no- 


wyra "sęapłęjio olca sata 
na sytuacja. gospoda 
jakości życia, 


pogorszenie 
Wszystko to sprawiło, że w 1985 r. 
z Izraela wyemigrowało 17/5 tys. 


w artykule „Dialektyczna Jedność 
dcmokrachi I dyscypliny”. 
Przedmiotem analizy grupy ba- 
dawczej %omisji „PPIS” ogólnych 
problemów teoretycznych były pro- 
blemy i wnioski wynikające dla kla- 


"sy robotniczej z zaostrzenia zię, 


zwlaszcza w ciągu ostatnich kdlku- 
dziesięciu lat, międzyimpierjalistycz- 
nej rywalizacji, przy równoczesnym 
dążeniu do koordynacji imperiali- 
stycznej polityki. Materiał „Między- 
tmperialistyczne sprzeczności a klasa 
robotnicza” zawiera omówienie dys- 
kusji w której udział wzięli: J. Rit- 
tman (KP Stanów Zjednoczonych), 
G. Kwiatkowski i prof. 8. Mieńszy- 
kow (ZSRR). 

Funkcje państwa w uprzemysło- 
wionych krajach kapiłalistycznych 
omawia na łamach „PPiS” członek 
Biura Politycznego KC KP Belgii, 
Jagues Nagels. 

Problemy związane z rozszerzają- 
cym się w RFN obiektywnie skie- 
rowanym przeciw współczesnemu 
kapitalizmowi ruchem protestu, w 
którym dominują warstwy nieprole- 
tariackie, a także polityczne, aspekty 
tego protestu porusza w artykule 
„Aktywna część środowisk demok- 
ratycznych” członek Zarządu DKP, 
Robert Steigerwold. 

O pogłębiającej sie nierówności 
społecznej w krajach kapitalistycz- 
nych, na przykładzie Austrii, pisze 
członek Biura Politycznego KC KP 
Austrii, Michael Graber w artykule 
y niesprawiedliwość stsje się 
nermą”. 


t TJ. 


 staltecznoge a 
proebłcmem przez nicktóre iustancje 


Ciągłe napięcie na grani- 


Rodakcja naszego dwutygodnika 


N iaspiruje dziaiania nad upowszcch- 


nieniem pisma ped basłom «„Ży- 


cie  Pariii” w każdej POP».  In- 
s spiracje nusze wspicrane są przez 
| instancje partyjne Szczebla woje- 
| wódzkiego oraz instancje szczchla 


podstawowego. Nie ukrywamy jcd- 
nak, że liczba województw, w kió- 
rych ilość prenumerowanych egzem- 
plarzy zbliża się do ilości POP jest 
ciągle niewielxa. Niezadowalające 
czytelnictwo „ŻP” wynika z niedo- 
zaiaterecsawania tym 


i organieacje partyjne. 


Najlepsi 
w prenumeracie: 


Tym -bandziej cieszą nas inicjaty- 
wy, przedsjięwzięcia i wysiłki tych 
instancj, które doceniają problemy 
upowszechniania czytelnictwa prasy 
partyjnej oraz propagowania prenu- 
meraty naszego dwutygodnika. W 
ścisłej czołówce aktywu PZPR ma- 
jącego najlepsze wyniki w pozyski- 
wania abonentów „ŻP” znajdują się 
towarzysze z woj. <kierniewickie- 

Od trzech lat prenumerata i czy- 
telnictwo „ZP” w tym województwie 
stale i systematycznie rośnie. W 1983 
r. mieliśmy tam zaledwie 397 abo- 
nentów. Dzięki jednak  działa- 


PZPR w  Skłerniewicach, 
| ecenie konsekwentnie podcejmowa- 


1 


| „Życie Partii” w każdej POP 


nych kroków w zakresie pozyskiwa- 
nia prenumeratorów „ŻP” już w 
biczącym roku liczba ich doszła do 
1253, natomiast na rak 13987 zapre- 
numerowano 1619 egzemplarzy. O- 
znacza to, że każda POP i OOP (tj. 
1196) dysponować będzie co najmniej 
jednym egzemplarzem „Życia Pac- 
tia”. Dla porównania należy dodać, 
że w 1986 r. dwutygodnik docierał 
do ponad 800 POP i OOP. 

Ten znaczny wzrost jest między 
innymi wynikiem wykorzystywania 
przez POP i OOP na cele prenu- 
mersty składek członkowskich pozo- 
stających w dich dyspozycji. Prenu- 


meratą objęte są także wszystkie im- 


stancje party me, Rejonowe Ośrodki - 
Pracy Partyjnej, Miejskie i Miejsko- : 


-Gminne Ośrodki Pracy  Ideowo- 
-Wychowawczej. 

Wojewódzka instancja partyjna 
nieszablonowe podchodzi do upow- 
szechniania czytelnictwa naszego pi- 
sma. Pełniejszemu wykorzystywaniu 
treści dwutygodnika w codziennej 
pracy instancji i onganizacji partyj- 
nych województwa. skierniewickiego 
służby m. in. systematyczne wska- 
zywanie szczególnie przydatnych ar- 
tykułów w pracy partyjnej na na- 
radach I sekretarzy POP i OOP, oc- 
ganizowanych przez instancje stop- 
nia podstawowego, omawianie na 
wojewódzkich naradach sekretarzy 


instancji podstawowych przydatno- 
Śoń cykiu „Vademecum Sekretarza” 
oraz wykorzystywanie treści naszego 
pisma przez radiowęzły zakładowe 


1 zespoły do spraw propagandy wi- 


zualnej. Corocznie dokonywana jest 
analiza prenumeraty prasy partyjnej 
przez instancje I stopnia a szczegól- 
nie wykorzystywania _ publikacji 
dwutygodnika w kompleksowych 
kmmtrolach instancji i organizacj 
partyjnych. 


Przykłady te dowodzą, ie można 
w propagowaniu prasy partyjnej 
osiągać konkrećne efekty. Dziękuje- 
my instancji wojewódzkiej i akly- 
wowi partyjnemu . wejewódatwa 
skierniewickiego — od lat znajdu- 
jącym się w czołówce naszych sta- 
łych abonentów — za skutecne 
wdrażanie w życie hasła: „2P” 
w każdej POP”. 


„ŻP” pomaga 
w pracy partyjnej 


Ciekawą inicjatywę dotyczącą wy- 


korzystywania publikacji zamiesz- 
czanych w naszym piśmie podjął 
ostatnio Wydaiał Polityczno-Orpani- 


«. « zacyjny KW PZPR w Koninie. Za- 
" mieszozony w nr 21 „ŻP”. artykuł 


z cyklu „Vademecum Sekretarza” pi. 
„Zcbranie Sprawozdawczo-wybercze 
w POP/OOP” uznany  rostał m 
szczczólnie przydatny w pracy par- 
tyjnej.. Ponieważ publikacja ta wy- 
wołała ' znaczne zainteresowanie 


wśród aktywu konińskiege — posta- 


nowtomo powielić ją i przesłać de 
I sekretarzy wszystkich podstawo- 
wych organizacji partyjnych działa- 
jących na terenie województwa. 


Inicjatywa towarzyszy z Wydziału 
Polityczno-Organizacyjnego KW w 
Koninie w zakresie wykorzystywa- 
nia „ŻP” jako bezpośredniego po- 
mocmka w pracy partyjnej zasługu- 
je na upowszechnienie. 

E. M 


Przypominamy o naszym konkursie 


JAK DZIAŁAĆ SKUTECZNIE? 


Celem konkursu, erganizowa- 
nego przez naszą redakcję wspól- 


nie z Wydawnictwem „Książka 
i Wiedza” (założenia szczegółowe 
przedstawiliśmy w ur. 20 „ŻP” 
m dn. 24 września br.) jest uw” 
zyskanie materiałów ukazujących 
realizację głównej wytycznej X 
Zjazdu PZPR — skuteczności i 
konsekwencji we wdrażaniu 
przyjętych na Zjeżdzie uchwał 
na przykładzie pracy aktywu, 0£- 
niw i instancji w konkretnych 
środowiskach społecznych. Mate- 
riały konkursowe, w formie ar- 
tykułów, wypowiedzi, reportaży, 
powinny odznaczać się znajomo- 
ścią realiów pracy partyjnej, być 
zapisem przemyśleń i refleksji, 
ocen krytycznych i wniosków, 
dać obraz doświadczeń partii w 
działaniu. 


Przypominamy, iż tematem 
prac konkursowych powinno być 
najszerzej pojęte zwiększanie o- 
peratywności, skuteczności i kon- 
sekwencji pracy partyjnej przez 
POP i komitety partii, a w szcze- 
gólności ukazywanie: 


— źródeł niedostatecznej spra- 
wności realizacyjnej oraz sposo- 
bów ich usuwania; 


— aktywności ogniw partii w 
powszechnym przeglądzie struk- 
tur organizacyjnych i wzrostu 
efektywności gospodarowania; 


— nowych inicjatyw, otwarto- 
ści ogniw partyjnych na proble- 
my nowe, wynikające z rozpo- 
znania dzisiejszych realiów, bez-- 
kompromisowości w zwalczaniu 
przejawów oportunizmu i kon- 
serwatyzmu; 


— przykładów zwróconego ku 
ludziom stylu pracy partyjnej 
wśród załóg, w wiejskich spo- 
łecznościach lokalnych, we wszy- 
stkich środowiskach społecznych; 


— dynamiki zespołów partyj- 
nych i poszczególnych działaczy 
PZPR w organach przedstawi- 
cielskich, samorządach, organiza- 
cjach zawodowych i społecznych; 


— rozwoju i umacniania się 
wiejskich POP, włączania do ich 
pracy członków partii pracują- 
cych w zakładzie, a mieszkają- 
cych na wsi; 


— postaw członków partii w 
pracy i miejscu zamieszkania, w 
środowiskach działania, jako naj- 
bardziej wiarygodnych w  spo- 
łecznym odbiorze sprawdzianów 
party jności; 


— działania ogniw 1 instancji, 
sprzyjających rozwojowi - szere- 
gów partyjnych — pozyskiwanie 
do PZPR ludzi ideowych, wyróż- 
niających się w pracy, a w szcze- 
gólności robotników i rolników 
oraz ludzi młodych. 


Konkurs ma charakter otwar- | 


ty. Adresowany jest głównie do 
kręgów aktywistów i działaczy 
partii. Zapraszamy do udziału 
także reporterów i publicystów 
interesujących się problematyką 
pracy PZPR. 
Sąd konkursowy przyzna na- 
stępujące nagrody: 
[I nagroda — 40.000 zł 
dwie II nagrody — PO 25.000 zł 
trzy IM nagrody — po 20.000 zł 
pięć wyróżnień _ — po 12.000 zł 
Organizatorzy konkursu  za- 
strzegają sobie prawo do innego 
podziału nagród. Przewiduje SIĘ 
publikację nagrodzonych i wy- 
branych prac na łamach „Życia 
Partii” oraz w wydawnictwie 
książkowym „Książki i Wiedzy”. 
Prace konkursowe powinny 
spełniać następujące warunki: 
objętość ok. 12 stron maszyno- 
pisu, nie mogą one być nigdzie, 
w części lub w całości, publiko- 
wane. Prace powinny być pod" 
pisane imieniem i nazwiskiem 
(wraz z adresem). -E 
Termin nadsyłania prac UP'Y 
wa 31 stycznia 1987 r. Prace skąc 
kursowe (w maszynopisie — > 
egzemplarze) należy nadsyłać |, 
adres redakcji „Zycia I A 
00-519 Warszawa, ul. WSP» rę 
32/46 z depiskiem na Koper c 
„Jak działać skutecznie”. 


kronika 
"partyjna 


24.X1. — 7.X11.1986 r. 


POJIKDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO. 


25.X1 — Biuro Poliiyczne zapo- 
. znało się Z przęlichiecm | 
reauliatami wprowadziunia brygadowieyo 
systemu organizacji piacy. Zasprobowa- 
no wnioski z konfeiencji party jno-gos- 
podarczej poświęconej tym problemom, 
dja odbyła się w koncu października 
w Rzeszowie. 
2 XII. — Biure Poliiyczne Zzapo- 
znało nę z piatvicziemn 1 
wyntikaini Kongresu Polskich Odreoizo- 
nych ŹZwiązkuów Ławouowych. Omowiłe 
materiały na 111 pienerne powiedzinie 
KomhKetu Centralnego. Rożyrstrzyło pro- 
jekt „Centralnego planu realizacji uch- 
wały X Zjazdu PZŁPR', 


NARADY I SPOFPKANIA 


24.X1 Sekrelarz KC Avdrzej Wa- 
e siiewski pizyjął przedstawi- 
ciełi Prezydium ZG ŻLP. W spotkaniu 
uczestniczył kierownik Wyużziału kultu- 
ry KC Tadeusz Bawic. 
26 XI Członek BP, sekretarz KC 
żale Tadeusz Porębvski uczestni- 
ezył w aebraniu sSprawus0awczo-wybYUT- 
caym POP w Ministerstwie Nauk) 1 
Szkolnictwa Wyźszewo. 
27.X1. 1 sckreturz KC, przewod- 
niczący Rzdy Punstwa Woj- 
ciech Jaruzel-ki wziął udział w obraduch 
Kongresu Polskich Oaroczonych Związ- 
ków Zawodowych. Woiciech Jaruzelski 
wygłosił przemówienie opur!:kowane na- 
stępnego dn:a w prasie CcentralnCj. 
28 XI Z okazji jubileuszu 30-]0CiA 
.Zdie „Wojskowcgo Przeglądu 
"Historycznego" odbyło siĘ 
uroczyste posieizenie komiietu redukcyj- 
nego kwoTta)nika, Obrady prowadził 
przewedniczacy kornitetu ITŁdaFCVINEWO, 
członck BP, sekretarz KC Józef Baryła. 
29 XI W Walszuwiet oUryla SiĘ 
* .śkie partyjna konferencja Spra- 
wozdawczo-wytorcza w Polskiej Akade- 
mii Nauk. W otradach uczestniczył cz!o- 
nek BP, sckretarz KC Tadeusz Porębski. 
—W  Akadcinii Nauk Społecznych 
PZPR odtLvła się partyjna konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza, Uczestniczył w 
niej sekrctiarz KĆ RBeurvk Bednarski, 
1 XII I sekretarz IKC, przewodni- 
. . czący Ray 
ciech Jaruzelski spotkił się w siedzibie 
Urzędu Rudy Ministrów z uczetvtnikwni 
międzYniro dowego forum dLienn.karzy 
„Jabłonna VI' 
2.XII W KC PZDR odbyło się 
. . wspołjne spctkanie lektorów 
KC PZPR ł NK ZSL nt. głównych kie- 
runków rozwoju rolnictwa i gospodarki 
Żywnościowej w świetle uchwały X 
zjazdu PZPR. Spotkanie prowadził!: kie- 
rownik Wycziału Idcologyicznego KC Wła- 
dysław Lorane 1 kierownik Wvdziału 
Ideologii, Prusy 1 Propagandy NK ZSL 
Aleksander Łuczak. 
3X I sekretarz KC, przewodni- 
. czący Rady Panstwa, 


Zwierzchnik Sił Zbrojnych PRI, gen. 
armii Wojciech Jaruzelski przyjął prze- 
wodniczących delegacji bratnich armii 


socjalistycznych, uczestniczących w po- 
sicdzeniu Komitetu Ministrów Obrony 
Państw-Stron Układu Warszawskiewo, W 
spotkaniu uczestniczył członek BP, se- 
kretarz KC, gen. broni Józef Raryla. 
— W przeddzień Dnia Górnika w Za- 
brzu odhyła się centralna akademia bar- 
bórkowa. W uroczystościach uczestniczy- 
li przedstawiciele najwyższych władz 
partyjnych i państwowych z Wojciechem 
Jaruzelskim | Zbizniewem Messnerem. 
— Członkowie BP i Sckrefariatu KC 


przebywali w terenie na spotkaniach 
z ludźmi pracy; 

— Marian Orzechowski — w Zakładach 
Przemysłu Odzicżowego .Elpo"' i Zakła- 
dach Mechanicznych „Legmet” w Leg- 
nicy; 

— Btanisław Bejger — w gdańskim 
„Słarkopolu”; 

— Janusz Kubasiewicz — w Rolniczej 
Spółdzicini Produkcyjnej w Białutach; 


— Gabriela Rembisz — w Kopalni wę 
£la Rrunatnego „Konin'; 
— Stanisław Ciosek — 
pozjazdowej konferencji 
Zakładach Techniki 

w Koszalinie: 

— Andrzej Wasilewski — w , WSK-PZL 
w Mielcu. 

— w Ośrodku Kursów Partvinvch w 
Warszawie odbyła się ogólnonolska na- 
rada dyrektorów 1 kierowników akade- 
mickich jednostek orzanizzcyinych nauk 
społeczno-politvcznych. Uczestniczył w 
niej czlonek BP, sekretarz KC Tadeusz 
Porębski. 

— Członek BP, sekretarz KC Marian 
Woźniak przyjął przewodniczących dele- 
gacji Stowarzyszeń Naukowej Organiza- 
cji Pracy z Bułcarii, Czechosłowacii, 
wegier | ZSRR, uczestniczących w po- 
siedzeniu Siałej Komisii Federacji Sto- 
WwATZYSZEŃ Nni:kowo-Technicznych RWPG. 
j — Na Cmentarzu Komunaninym w War- 
szawie odbył zię pokrzeb zinarłej 27.X1. 


uczesiniczył w 
partyjnej w 
Próżniowej .„„Tepro' 


_ prasa, 


"Brę we 


"27.4. 


Parrstwa Wo)- - 


. 


Zofił Gomułkowej, zasłużonej działaczki 
ruchu robotniczcęo, żony i towarzyszki 
walki i pracy Wiadysława Gomułki. W 
uroczystości żałobnej wzięli udział przcd- 
stawiciele centralnych władz partii z 
członkinią PP Zofiy Stępień 1 sckreta- 
rzem HC Henrykiem Belnarckim, 
4 XII W  zebsyaniu teprawozdaw- 
. a czo-wyborczymn POP sztabu 
l Waiszoawskiej Dywizji 4mechanizowa- 
nej nuczeviniczył pen. azmij Wojciech Ja- 
ruzelski, który jest czionkiem tej POP. 
— Ł okszji €90 rocznicy urodzin ren. 
dyw. w st. s:ocz Frane)szka KRNIĘLAT- 
czyka jubilota przyjął członek BP, se- 
krctarz KC Jozet Baryła | wręczył mu 
hist pratulacyjny Od 1 Ssckrtiarza KC 
Wojciecha Jarvzcjskiego. AE 
5 XII Ww posiejJzeniu Rady Kra- 


jewej PRON  uczettniczył 
przewodniczący Rady Państwa, 1 stkre- 
tarz KC wojciech Jarvzelcii. Fraewod- 


niczący Racv 


Poństwa wyrjowł przejnó- 
wicniec, Mktvre 


oputiskowała centralna 


— W Waurszawie rozpoczął obrady V 
Zjazd TKAŚ. W jego atyaudach wziął 
udział sekrelturz KC Nenryk Bednarski. 
5—6 XU Odbyło zię w Warsaa- 

. wie seminarium sekre- 
tarzy KW odpowiedziolnych za sprawy 
rolnictwa, leśnictwa 1 gospodarki żyw- 
nościowej. Teinaliem obrad była praca 
polityczna na wsi. W obradach ucze- 
etniczyjij: zasztiepca członka , SEKTEtarz 
KC Zbigniew Mich2zlek oróz kierownik 


- woz. Roinego KC Siefan Zawodzikń- 
ski. 


Z uczestnikami seminarium apotkał . 
się minister Stanisław Zięba, 


W INSTANCJACH 1 ORGANIZACJACH 


24 XII Członek BP, sekrotarz KC. 
arie Jan Główczyk uczestniczył 

w  zeLraniu sprawozdawczo-wyborczym 

PZPR w pietrkowshiej „Piomie”'. 

26 Xi kw w Bydgoszczy emówi 
Pola stan | potrzeby w sek reste 

melioracji gruntów rolnych. 

— KW w Suwałkach zatwierdził nań: 
moncgrain realizacji uchwały X Zjazdu 
1 wojewódzkiej konierencji sprawozdaw- 
ezo-wyborczejy, regulaminy pracy KW 
egzekutywy | Sekretariatu oraz "powołał 
komitje probiemowe. 

—hW w Tarnowie omówił zadania w 
rezlizacji uchwały X Zjazdu przez pod- 
siawowe oOrPunizacje partyjne. W obra- 
dach uczestniczył sekretarz KC Kazl- 
mierz Cypryniak, 

— Członek BP, minister Obrony Naro- 
dowej. gen. armii Fiorian Siwicki spotka! 
Wrocławiu, z uczestnikami Iv 
Krajowcgo Zlotu Oficerow-riazańczyków. 
Komitet Warszawski omó- 
wił dotychczasowy przebieg 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej oraz 
formy 1 metody PA > w realizacji u- 
chwał X Zjazdu. Obradom przewodni- 
czył zastępca członka BP, I sekretarz 
KW Janusz Kubasiewicz. 

— KW PZPR w Plocku na wspólnym 
posiedzeniu z KWK ŹSL | WK SD roz-. 
patrzył stan 1 potrzeby rozwoju usług 
w wojewócztwie, 

— W Wieravcy k. Gdańska zakonczona 
została II Ogóinopolska Konferencia Me- 
todyczna nt. kształtowania postaw kadry 
kierowniczej, W konferencji wzięli u- 
dz.inł: zastępca członka BP, I sckretarz 
KW w Gdafsku Stanisław Bejger i kie- 
rown:ik Wydziału Polityki Kadrowej KC 
Wladv.ław Honkisz, 

29. XL. — KW we Wrocławiu roz- 
patrzył stan realizacji waż- 
nych inwestycji w mieście wojewódzkim. 

— Rw w Zamościu na wspólnym po- 
siedzeniu z WKKR rozpatrzył sposób rea- 
kowania na skargi, lmty i zxygnały od 
ludności. W obradach uczestniczyli kie- 
rownicy Wydziałów KC: Polityczno-Or- 
pan:zacyjnego Stanisław Gabrielski, Biu- 
ra Listów i Inspekcji Marian Kot, a tak- 
że Biura CKKR Leszek Grzybowski. 

— Członek BP, zekretarz KC Jan Głów- 
czyk wziął udział w uroczystości %-lecia 
Fabryki Maszyn Górniczych „Pioma” w 
Piotrkowie Tryb., połączonej z górniczą 


„„.Barbórką”. 

3XII — KW w Toruniu omówił 
. problemy polityki kadrowej 

w województwie. 


parivjnej | 
s. 6. XII. Bee w Bialyrastoku 0- 


p | XII =: KW w MKIeszuwie OAiE- 
. a ślił zadania dotyczące roz- 
woju kultury w województwie do 19% r. 
w obradach wziął udział sekretarz KC 


Andizej Wasilewski. 
5 XII — KW w Jltieniej Górze 
. « occnił dciychczasuwy prze- 


bieg kampanii sprowożdawczo-wyborczej 
w wojewyutatwie ij wynikające Z niej za- 
aania dla piacy pariypncj. W obradach 
uczesiniczył kierownik Wydziału Poli- 
tyczno-(ryanizacy nego HC  Stanisiaw 
©Guabricelnk i. 

— Czonńkowie KC 1 CKKR reprezcntu- 
jący warszawską GCrganszację puiiyjią, 
spotkali się 2 zastępca członka BP, | Se 
hiClunzcm KW Januszem hubasiewiczesn, 
W cysvkusji omowione piotlermy pracy 
1 gospodarczej stolicy. 


stan ji zodania w 


 vudownictwie EZ ADIOWZM wojewódź- 
„1wa. 


— RW w 'Bhlblagu ocenił asishczanóGiy 
przeLicy Kampar:il Spruwuzdawczo-wybo!- 
czej w wojewodźlwie. 

—KW w Siupsku omówił zadania w 
rozwoju produkcji rolnej, W części owr- 
A oda, przyjęto regulamin pracy 
A JcEO Ovkanów Ora2 żósóGenówą ku- 


mn hs je piroblęinowe, 


WSPÓŁPRACA MIĘDZYPARPYJNA 


17—23 XI Przebywała w Polsce deje- 

"bacja studyjna BPK z Pe- 
ty rem Niezkewem, 2zasiępcą Kierownika 
Wydaisłu Polityczno-ldeologicznego KC 
BPK. Gości przyjął sekretarz KC PŁPR 
Andrzej Wasiiewski. 


24 27 BD ( Przebywała ma węgrzech 
; edelegacja Centralnej Komi- 
eji Kontrolno-Rewizyjnej PZPR zx człon- 


"kiem BP, praewedniczącym CKKR Wio- 


dzinierzemm Mehrzayszczakiem. Przewod- 
niezącego delegacji przyjął zssiępca ne- 
kretarza. generalnego ' KC WSPR Kareły 
Nemteth. 

—W ZSRĘ. przebywała delegacja Wy- 
działu Propagandy KC PZPR z jego kie- 
rownikiem Jóuzetem Bareckim. Delegacja 
zustaia prayjęta przez sekrelarza KC 
KPLR Aleksandra Jakowlewa, 

2 27 XI Przebywała ma Węgrzech 

ŃĄ— i "delegacja: Wydziału Nauki, 
Oświaty i Postępu Technicznego KC 
PZPR z jego kierownikiem Bogumiiem 
Kędzią. Delegacja przyjęta została przez 
sekretarza KC WSPR Pala Lenarda., 
29 XI Zakończyła wizytę w Pol- 

. sce delegacja robotników — 
członków władz centralnych KPZR. De- 
jegacja przyjęta została przez członka 
BP, sekretarza KC Jósefa Baryltę. W 
spotkaniu uczestniczyli: kierownik Kan- 
ccłari» Sekreturiatu KC Bogusław Koło- 
dziejczak oraz radca, minister pełno- 
uwocny Ambasady ZSRR Mieczysław 


Bzenkicwicz. 
1.XII W Sofii odLyło się posie- 

. . dzenie  Wspóluej  Koralsji 
Międzypartyjnej PZPR 1 BPK pod prze- 
wcunictweni czionka BP, sckretarza KC 
Józefa Cazyrka | sekretarza KC BPK Dy- 
mitra Staniszewa, Omówiono rozwój 
kontaktów partyjnych oraz bezpośredniej 
w*półpracy organizacji gospodarczych 1 
naukowych obu państw. Józefa Czyrku 
przyjął sekretarz generalny BPK, prze- 
wodniczący Rady Panstwa LRB Todor 
Żiwkow. 

— Na Wecrzec" nr." "wał Z ro'ocza 
wizytą członek BP, sekretarz KC Jan 
Główczyk. Jan Główczyk został przyjęty 
pPIizez zastępcę Sekretarza geEneETaIneBO 
WSPR Karoly Nemetha oraz spotkał siĘ 
z sckretarzem KC WSPR Janosem Bere- 


czem. 

1 5 Xi Przebywała w Polsce dele- 
zę « gacja KC NSPJ pod prze- 

wodnictwem  zasiępcy kierownika Wy- 

dziaiu Transportu | Łączności Heinza 

Klempke, Delegacja została przyjęta 

przez członka BP, sekretarza KC Maria- 


ma Wożujaka, 
1—5 XII W Rumunii przebywała de- 
. . jegacja KC PZPR z zastep- 
cą kiciownika Wvydzizłu Propagandy KC 
Janem Riszivza nejepac i orzwtuj 
zastępca ezłonka Politycznego Komitetu 
Wykonawczego, se€krelarz KC KRI'H słój 
teu Enache.' 


Kalendarz historyczny 


90 iat temu 


21 grudnia 1896 r. urodził się w 
Wielkich Łukach, w polskiej rodzi- 
nie maszynisty kolejowego, Kan- 
stanty Rokossowski, eden z najwy- 
bitniejszych dewódców II wojuiy 
światowej, dwukrotny bohater 
Związku Radzieckiego, marszałek 
ZSRR i Polski. W latach 1946—0506 
minister Obrony Narodowej PRL 
Po 1956 r. ponownie w Armii Ra- 
dzieckiej. Zmarł w 1968 r. 


60 lat temu 


26 grudnia 1926 r. powstała Keo- 
munistyczna Partia kadii, bcząca 
dziś ok. pół mln członków. 


. 55 łat temu 


9 grudnia 1931 r. odbył się w 
Polsce II Powszechny Spis Ludneo$- 
ci. Polska liczyła wówczas 32,3 minń 
mieszkańców, z których tylko 48 


proc. żyło w miastach. Robotnicy i 
ich rodziny Sstanowili 27 proc. og0ó- 
łu ludności. W dniu spisu wykaza- 
no 728 tys. bezrobotaych. Ponad 23 
proc. osób w wieku powyżej 10 iat 
było analfabetami. 


15 lat temu 


6 grudnia 1971 r. :'czpoczął obra- 
dy VI Zjazd PZIR, który zaakcep- 
twwał pcegrudniową linię polityczną 
partii. W Zjeździe uczestniczyło 69 
delegacji bratnich partii. 


5 lat temu 


13 grudnia 1981 r. w Polsce 0 
stał wprowadzony Sian wojenny Ww 
celu zapobieżenia ogarniającej kra) 
anarchii i grożbie bratebojczej kon- 
frontacji. Stan wojenny. ZawiCSZ0- 
ny 31 grudnia 1982 r. zniesiony zo- 
stał 21 lipca 1983 r. 

(5) 


ata; A 


j całą infrastrukturę? 


| pracowników elektrowni. 


| getycznych oraz mnóstwo 


cMoim zdaniem 


Z góry 
widać 


| dobrze... 


CZESŁAW JANIK, sekretarz OOP 
w ZŁespelęe Elchórewni „Dolna Od- 
ra”, PRZAIE Delegat na X Zjasd. 
PZPR: | 


—. Nie 'sutuka zacząć pożyteczną 
sztuka doprowadzić ją de 
końca.. Jeśli w naszej elektrowni: 
powiedzieliśmy, że załodze potrzeb 
ne jest przedszkole dla dzieci mło- 
dych robotników, to ze środków za- 
kładowych taką placówkę zbudowa- 
liśmy. Potem okazało się, ie może 
ono służyć mnie tylko energetykom 
z „Dolnej Odry”, lecz także miesz- 
kańcom podszczecińskiego Gryfina, 
toteż przedszkole _przekazaliśmy 
miastu. 


Żeby byłe zaufanie  bezpartyj- 
nych do partii, musi ona zostawić 
w świadomości ludzkiej trwały slad. 
A to znaczy konkret... W 1980 roku 
na jednej z zakładowych konferen- 
cji partyjnych przypomniano, że w 
planach rozwoju bazy socjalnej 
„Dolnej Odry” jest duży ośrodek 
wypoczynku — jak go już wów 
czas określano — „tygodniowego”, 
Jak dziś zbudować taki ośrodek, 
kiedy trzeba postawić nie tylko 
domki kempingowe, ale zadbać e 
Teoretycznie 
wszystko, każdy materiał, jest pro- 
blemem i z takich braków można 
się wytłumaczyć. Ale tłumaczeniem 
niczego się nie zbuduje... 


Wystarczyło jednak odwołać się 
do świadomości wszystkich 
Pomogły 
społeczne prace nad  przygotowa- 
niem. terenu, układanie kabli ener- 
innych 
drobnych robót. Dziś ośrodek „tygo- 
dniowego wypoczynku” w Baniewi- 
cąch nad Jeziorem Długim „wyłazi 
z ziemi”. Jeszcze trochę pracy, a bę- 
dzie tu ładny potrzebny ludziom e- 


| biekt. 


Członkowie partii są dziś ocenia- 
ni przez bezpartyjnych w szczegól- 
nej optyce. Ocenia się, co potrafią 
w swym zawodzie, jak pracują, czy 
umieją zachęcić innych do społecz- 


| nych działań. Aktyw skupiony wo- 


kół KZ w „Dolnej Odrze” stara się 
uświadamiać tę prawdę wszystkim 
członkom i kandydatom partii. Lu- 
dzie, nie tylko partyjni, są często 


j oceniani przez pryzmat konsekwen- 


| obrazując to przykładami, 


cji ich postępowania, ich działań, 
W mojej POP na jednym 1 zcbrań, 
powie- 
dziano, że chyba już wystarczy mą- 


| drych skądinąd i potrzebnych uch- 


j wał. 
nie nadążano z powie;aniem 


i że jesteśmy konsekwentni 
| rozliczamy 


. 
+ 


róry widać dobrze, ale z dłu 


Bywało już i tak, że w KZ 
tych 
postanowień i przekazywaniem do 
oryanizacji oddziałowych. Dlatego, 
dziś 
wykonanie zadań. 


Zasada roz!iczania — tak jak chce 
uchwała X Zjazdu — musi obowią- 
zywać na każqym szczebłu partyj- 
nej działalności. Unikniemy  wów- 


b czas konfliktów w każdej skali, tak= 


społecz 
że 2 


że tych najerożniejszych... 
nych. Nie wolno zapominać, 


a) 


ostrzej... 


' sealnego 


ĆW bratnich partiach, 


z WB DA R z 


"Nie bać si 


ANDRIEJ SERSUKOW 


romnej mobilizującej sile. 


Głównym zadaniem jest teraz 
przekształcenie enerzii powziętych 
zamierzeń w energię praktycznego 
działania. Osiągnięcie wytycznych 
przez partię oelów wymaga udosko- 
malenia pracy organizacyjno-partyj- 
mej i ideologicznej, nowych niestan- 
dardowych postaw i decyzji, inicja- 
tyw, wysokiej  odpowiedzialności 
kadr partyjnych za powierzone im 
zadania. Dla nas, dziennikarzy par- 
tyjnych, podobnie jak dla całej pra- 
ay radzieckiej, najistotniejszym za- 
daniem jest pogłębianie prawdziwie 
feninowskiego, bolszewickiego stylu 
pracy w praktyce zarządzania go- 
spodarką i w działalności organizacji 
partyjnej. 


Dla komitetów i podstawowych 
erganizacji partyjnych, załóg robot- 
miczych i działaczy gospodarczych 

kładem takiej twórczej postawy 
fat Komitet Centralny KPZR, jege 
Polityczne z tow. M. Gorba- 
esowem na czele. Opracowując dwu- 
masty plan pięcioletni, Komitet 
Q©entralny KPZR wykonał ogrom- 
mą pracę związaną z dokonywaniem 
przełomu we wszystkich 
ach gospodarki i sterach dzia- 


eszczędność środków, 
podniesienie jakości produkcji, do- 
skonalenie zarządzania. Chodzi więe 
mie o te, aby pe prostu anoderni- 
zuwać zakłady produkcyjne, ale © te, 
sły wyposażyć je w najnowsze 
urządzenia techniczne, zapewniające 
ższą efektywność w sferze 
aekkonomicznej 4 socjalnej. 


Nowatorstwo w myśleniu 
i działaniu 


«KC KPZR i rząd radziecki podjęły 
astatnio wiele ważnych decyzji, ce- 
um których było przyspieszenie 

u przestawiania gospodarki na 
Poozywnicjsze tory i podniesienie 
«ydajności produkcji. Opracowany 
mestał program energetyczny i żyw- 
aaźciowy, kompleksowy program 
podniesienia poziomm technicznego i 
guzyspieszenia rozwoju przemysłu 


Andriej Sersukow Jest dzien- 
mikarzem organu KC KPZR 


Nowatorski kurs XXVII Zjazdu KPZR spotkał się z gorą- 
cym poparciem i uznaniem zarówno ze Strony komunis- 
tów jak i wszystkich ludzi pracy w Związku Radzieckim. 
Zjazd uzbroił partię i naród w nowoczesną strategię a 
taktykę walki, w polityczne i teoretyczne dyrektywy o og- 


odpowiedzialności 


maszynowego, reorganizacji hutnic- 
twa żelaza i stali. 


Podjęto postanowienia dotyczące 
doskonalenia projektowania i popra- 
wy budownictwa  inwestycyjnega, 


wdrożenia całkowicie nowych tech- 


nologii, zwiększania produkcj i za- 
stosowania techniki obliczeniowej w 
gospodarce narodowej i inne. 


w modernizacji gospodarki naro- 
dowej i urzeczywistnianiu rewolucji 
naukowo-technicznej Komitet Cen- 
tralny KPZR wyznaczył kluczową 
rolę kompleksowi przemysłu maszy- 
nowego, który stanowi bazę mate- 
rialną przyspieszenia postępu nau- 
kowo-technicznego i rekonstrukcji 
gospodarki narodowej. Kurs na in- 
tensyfikację w tym przypadku za- 
decydował e zmianie priorytetów, 
a przede. wszystkim przestawieniu 
wysiłków ze zwiększenia wydobycia 
i produkcji paliw i surowców na ich 
wszechstronną oszczędność, na for- 
sowanie rozwoju gałęzi przemysłu 
przetwórczego, zwłaszcza przemysłu 
maszynowego. 


Dąży się do tego, aby w 1990 roku 
80—095 proc. podstawowych rodzajów 
wytwarzanej produkcji odpowiadałe 
poziomowi światowemu. Chodzi nie 


tylke e ta, aby osiągnąć tem poziom, . 


ale by w wielu dziedzinach techniki 
ge przekroczyć. - j : 


Plany dwunastej pięciolatki opra- 
cowane na poszczególne lata i od- 
zwierciedlające główne kierunki po- 
lityki partii, stały się obecnie dla 
załóg robotniczych I organizacji par- 
tyjnych prawem, praktyczną wy- 
tyczną działania. Omawiane je na 
zebraniach członków partił, kołchoś- 
ników, robotników i urzędników. 
Poszukiwano wewnętrznych rezerw, 
stawiane zadanią jak najszybszego 
ich uruchomienia. Obecnie praktycz- 
mie wszystkie załogi robotnicze przy- 
jęły napięte plany 1 podjęły zobo- 
wiązania socjalistyczne. 


Głównym problemem związanym z 
wdrażaniem postępu naukowo-tech- 
nicznego jest sprawa doboru, roz- 
mieszczania i kształoenia kadr. Cho- 
dzi o to, aby w polityce kadrowej, 
prowadzonej przez organizacje par- 
tyjne, szerzej brano pod uwagę ce- 
chy. kandydatów na kierownicze 
stanowiska, odpowiadające  zasa- 
dom przestawiania socjalistycznej 
produkcji na dnogę intensyfikacji, 
myślenia nowoczesnymi kategoria- 
mi ekonomicznymi. 


Sukcesy załóg robotniczych w 
ogromnej mierze zależą obecnie od 
rzeczowej postawy, kompetencji i 


mysłu 


umiejętności pracy z ludźmi kadry 


kierowniczej, od jej dojrzałości po- 
lityczzej. Doskonaląc formy i me- 
tody zarządzania, partia dąży deo 
tego, aby każdy pracownik na po- 
wierzonym mu odcinku działał pro- 
fesjonalnie. energicznie, nie bojąc 
się odpcwiedzialności. W związku 
z tym, w obsadzaniu stanowisk kie- 
rowniczych organizacje partyjne 
pełniej uwzg!lędniają opinie załóg 
robotniczych, opinię społeczną. 


Działacze gospodarczy pracują dziś 
w warunkach większej demokracji 
i powszechnej jawności. Jednocze- 
śnie komitety partyjne głębiej i 
konkretniej wnikają w sprawy i tro- 
ski załóg, aktywnie odpowiadając na 
nowe trendy w życiu kraju. Podej- 
muje się bardziej wyważone i prze- 
myślane decyzje, zaostrzona została 
kontrola ich wykonania. Sprzyja 


temu fakt, że problemy wdrażania 


postępu naukowo-technicznego, rea- 
lizacji planów wprowadzenia osiąg- 
nięć nowoczesnej myśli naukowo- 
„technicznej i nowoczesnych techno- 
logii omawiane są na zebraniach 
partyjnych, posiedzeniach egzeku- 
tyw i plenach komitetów partii. 


Zgodnie z rachunkiem 
ekonomicznym 


"Wiele uwagi poświęca się proble- 
mowi doskonalenia. metod  gospo- 
darowania, przede wszystkim zwięk- 
szenia wpływu mechanizmu gospo- 
darczego na przyspieszenie postępu 
naukowo-technicznego, podnoszenie 
jakości produkcji, budzenie żywego 
zainteresowania załóg robotniczych i 
wszystkich ogniw gospodarki naro- 
dowej aktywnym wykorzystaniem 
planowania, stymulowania, kształto- 


"wania oen i innych dźwigni ekono- 


micznych.- 


W. Sumskim Zjednoczeniu Prze- 


W leningradzkich zakładach aparatury 


Maszynowego: prowadzony. 


jest perspektywiczny eksperymeni 


przestawiania zakładu pełny 

rachunek gospodarczy, pi zt 
nansowanie. System ucz ac 
bardziej dynamiczną, AE GEE aj 
cjatywę, podniósł efektywność pra- 
cy. To samo można powiedzieć © 
Zjednoczeniu Przemysłu Obrabiar- 
kowego w Iwanowsku, gdzie prze- 


prowadzono prące w celu podnie- 


sienia jakości i niezawodności pro- 


„dukowanych obrabiarek: 


A Charkowskich Zakładach Elek- 
trotiażmasz za przykładem Dniepro- 
pietrowskiej Fabryki Kombajnów 


"im. Woroszyłowa przeprowadzono a- 


testację stanowisk roboczych i ich 
racjonalizację. Pozwoliło to na 
ujawnienie i wycofanie z produkcji 
4400 przestarzałych urządzeń. Na 
zwolnionych w ten sposób 11,5 ty- 
siącach metrów kwadratowych mo- 
cy produkcyjnych przystąpiono do 
montażu nowoczesnych urządzeń. 


Przejście na system pracy dwu-, 
trzyzmianowej przynosi oszczędność 
środków przeznaczonych na in- 
westycje, wykorzystanie części z 
nich na modernizację techniczną, 
a przede wszystkim na potrzeby bu- 
downictwa mieszkaniowego i popra- 
wę warunków _ kulturalno-byto- 
wych. . 


W ostatnich czasach wiele komi- 
tetów partyjnych stworzyło rady ko- 
ordynacyjne ds. wdrażania postępu 
naukowo-technicznego. Ich celem 
jest koordynacja wysiłków wszyst- 
kich zainteresowanych organów | 
organizacji w zakresie wdrażania 
w poszczególnych dziedzinach go- 
spodarki narodowej osiągnięć nau- 
kowych, technicznych i najnowszych 
doświadczeń. O składzie rad i ich 
funkcjach decydują odpowiednie ko- 
mitety partyjne. Są to organa do- 
radcze które, mówiąc obrazowo, wy- 


korzystują 1 mobilizują myśl zespo- 


łową. Ich decyzje mają charakter 
rekomendacji. 


Rada przy Miejskim Komitecie 
Komunistycznej Partii Ukrainy w 
Doniecku, jak uważa, W. Ignatow, 
pierwszy sekretarz Komitetu Miej- 
skiego, pozwala komitetowi lepiej 
panować nad sytuacją, porzerzać Za- 
kres jego działalności, nawiązywać ' 
kontakty z instytucjami naukowymi, 
ministerstwami i resortami innych 
regionów republiki i całego „kraju. 
W skład rady wchodzą działacze 
partyjni i gospodarczy, naukowcy. 
Rada składa się z poszczególnych ze- 
społów, reprezentujących określone 
kierunki postępu naukowo-technicz- 


nego, tego rodzaju działalność po- . 


zwala na coraz lepsze wykorzystanie 
potencjału przemysłowego i nau 
wo-technicznego zakładów produk- 


cyjnych. 


elektronicznej „Swietłana” kontrola 


jakości półprzewodników dokonywana jest przy pomocy komputera 


Fot. CAF — TASS 
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liracka e!ektrownia jest ważnym ogniwem hydroentrgetycznego łańcycha, tzw. Kaskady Angarskiej 


awa 


Brack —żywy symbol przemian zachodzących we współ- 
czesnej Syberii. To liczące dzisiaj 280 tys. mieszkańców 
miasto wyrosło w ciągu trzech dziesięcioleci z 3-tysięczne- 
go osiedla rolników, leśników i myśliwych. Nowy etap w 
jego historii rozpoczął się w 1954 r., z chwilą podjęcia 
budowy wielkiej elektrowni wodnej na Angarze. 


ozna RUNEM 2, — 


Dzisiaj na jego terenie działa 25 
dużych przedsiębiorstw przemysło- 
wych, takich jak zatrudniający ok. 
pracowników kombinat 
drzewno-celulozowy, huta  alumi- 
nium, fabryka urządzeń grzewczych, 
zjednoczenie budowiane „Brackgcs- 
stroj”, czy „Angarstroj” uczestniczą- 
ce m.in. w budowie Bajkalsko-A- 
murskicj Magistrali Kolejowej. Ra- 
zem 2 liczącym sobie dopiero 12 lat 
Ust'-Ilimskiem wchodzi 
Bracko-Ust'-llimskiego _Terytorial- 
nego  Konipleksu Przemysłowego, 
który choć zajmuje zaledwie 11 proc. 
terytorium i skupia tylko 18 proc. 
ludności irkuckiego ubwodu RFSRR 
dostarcza jedną trzecią część jego 
produkcji. Sam tylko Brack -dostar- 
czył jej w ubiegłym roku za sumę 
ponad 2 miliardów 150 mln rubli 
Znaczący udział w tych wynikach 
ekonomicznych ma bracka organiza- 


cja partyj:a, skupiająca w 2 komi- 


tetach rejonowych i 22 zakładowych 
12 tysięcy komunistów. 


— Jak tutaj, w sercu Syberii, re- 
alizujecie zadania wynikające z 
przyjętej na XXVII Zjeździe KPZR 
strategii przyspieszenia rozwoju spo- 
leczno-pospodarczege? — z pytaniem 
tym zwrcćuiiem się pndczas pobytu 
w Bracxu do I sckretizrza KM KPZR 
Borysa Alessicjewicza Hetmańskic- 
go. 


— Dia nas socjułistyczna przebu- 
dowa systemów gospodarowania za- 
częła się nieco wcześniej, od burz- 
luwej kcnferencji miejskiej na prze- 
łomie 1983 i 1984 roku. Rzecz w tym, 
że nie zawsze osiązaliśmy tak po- 
myślne wyniki ekonomiczne, jak 
obecnie. Pewna część  brackich 
przedsiębiorstw przez szereg lat nie 
wykonywała w pełni swoich zadań 
panowych, co spowodowało, że 
wkroczyliśmy w XI pięciolatkę z za- 
dłużeniem do budżetu państwa wy- 
noszącym ok. 116 mln rubli 


w skład 


- 


urs na wydaj 
Ii nowoczesnoś 


Fot. Zbigniew Kosycarz 


20-procentowy wzrost produkcji. To 
jest mniej więcej połowa tego, ile 
kosztowała bracka elektrownia wraz 
z jej ząporą ponad czterdziestopięt- 
rowej wysokości. 


— W jaki sposób zdolaliście tcze 
dokonać? 


— Niemal cały ten przyrost osiąg- 
nięty został drogą zwiększania wy- 
dajności pracy. Przydzieliliśmy kon- 


(Korespondencja wlasna z ZSRR) 


— Jakie były tege przyczyny? 


— Przede wszystkim wynikało to 
z faktu, że znaczną €zęść naszych 
mocy produkcyjnych musieliśmy 
kierować do innych, czasem bardzo 
odiegiych regiorz.ów. Proszę nie za- 
pominać, że  stutysięczny dzisiaj 
Ust'-llimsk wraz z jego hydroelek- 
trownią powstał w dużej mierzę 
dzięki pomocy brackich budowni- 
czych, pracowaliśmy też na BAM-ie, 
w Jakucji i gdzie indziej. Nie 
mamy 0 to zresztą prełensji, nam 
w swoim czasie też pomagali ludzie 
z całego kraju. Nie ukrywam, że 
były również przyczyny subiektyw- 
ne, wynikające z i:dolencji, opiesza- 
łości, czy odstępstw od norm życia 
partiyjnegc pewnej części aparatu 
politycznego i kadry kierowniczej 


przedsiębiorstw. Z tymi ludźmi mu-. 


sieliśmy się rozstać. W latach 
1984—1985 Komitet Miejski zrobił 
wiele w zakresie porządkowania po- 
lityki RAOFOWEJ: 


— Co zatem dalcj? 


— Wrócę jeszcze do ws; ...-..:.anej 
konferencji brackiego KM, na której 
poddaliśmy ostrej krytyce dvtych- 
czasowe metody i formy pracy par- 
tyjnej. Postawiliśmy sobie również 
nłezwykle trudne zadanie pełnej re- 
alizacji zadań XI _ pięciołatki. W 
efekcie udało nam się nie tylko od- 
robić te 116 mln zaciągniętego dlugu, 
ale jcszcze uzyskać po:adplanową 
produkcję wartości 13 min rubli. 


Przez dwa ostatnie lata osiągnąę!iśmy 


zakładowych, 


kretne zadania każdemu a przedzię- 


biorstw, uwzględniające ich ręaline 
możliwości i specyfikę produkcji. Na 
kolejnych posiedzeniach Egzekutywy 
KM każdy: z sekretarzy KZ i dy- 
rektorów przedstawiał podjęte dzia- 


łania i uzyskane rezultaty w rea- 


zacji tych zadań. 
Oprócz tych, Aićwatiiwie dsiey 


Hnujących, działań, postawiliśmy na- 


rekonstrukcję i modernizację tech- 
nicznego ' wyposażenia przedsię- 
biorstw — w ramach istniejących 
zakładów i stosowanych dotychczas 


technologii. Ten proces ma ciągły, 
charakter. Dla przykładu — bracki 


komoinat drzewno-celulozowy  ist- 
niejc już 20 lat, a nadal przeobraża 
się. rozbudowuje. Niemal wszystko 


można zmienić, ulepszyć. 


— Jest to kwesłia wdrażania pe- 


_ stępu naukowo-technicznego... 


— Oczywiście. Przy Komitecie 
Miejskim KPZR w Bracku utworzy- 
liśmy Radę Współdziałania ds. Po- 
stępu Naukowo-Technicznego pod 
przewodnictwem 11 sekretarza KM, 
Wiktora Wierszynina. W jej skład 
weszli naukowcy z brackiego I..sty- 
tutu Przemysłowego, główni specja- 
liści z dużych przedsiębiorstw. Ko- 
ordynuje ona pracę podcbnych rad 
kicrowanych na ogół 
przez głównych inżynierów. 


Nie zamieczamy bynajmniej wy- 
ręczac w ter sposób służb technicz- 
nych w rraedsiobiorstwach biurze 
podpowiadamy pewne kicrunki ; 


rozwiązania, które nie muszą być 
przyjmowane obligatoryjnie. Jake 
partia jesteśmy natomiast konsele» 
wentni w egzekwowaniu dobrej, 
przynoszącej wymierne efekty eko» 
nomiczne, pracy. Każde z przedsię» 
biorstw zobowiązane jest do opra» 
cowania | przedstawienia w swoadra 
resorcie zakładowego programme 
zwiększania efektywności gospodar= 
czej. Programy te opiniują również 


specjaliści z naszej rady: przy in- 


"R miejskiej. 


— Co drieje się, Jeśli oce:a wy 
pada negatywnie? : 


— Zwracamy taki projekt do' pe- 


„prawek, lub ponownego opracowa- 


nia. Naszą sprawą jest ocena, na ile 
taki program wykorzystuje rezerwy 
istniejące w danym przedsiębiorst- 
wie, cay odpowiada on kierunkorm 
zawartym w uchwałach  XXVH 
Zjazdu KPZR, czy ma rea'ne szanse 
realizacji — blorąc pod uwagę na 
możliwości - zaopatrzenia w surowce 
| materiały, energochłunność, ttp, 
Staramy się również kojarzyć inte- 
resy poszczegolnych branż z potrze- 
bami regionu Zdajemy sobie spra- 
wę, że skuteczność wdrażania pro- 
gramu przyspieszenia rozwoju ge- 
spodarczego zależy nie tylko od pe- 
sunięć organizacyjnych, ale także od 
przebudowy świadomości ludzi — od 
robotnika poczynając, a kończąc na 
dyrektorze kombinatu. Stąd dużą 
wagę przywiązujemy do różnych 
form edukacji ekonomicznej załóg. 
Skorzystaliśmy również wiele na 


OŚĆ 


wyjazdowym seminarium w Lenin 
gradzie gdzie zspoznawaliśmy się 
a epracowanym przez tamtejszy Ke- 
mitet Obwodowy KPZR programem 
„lntensyfikacja — — 907. 


— Jakie macie" zamierzenia sa 


kia XII Poke 


— Chcemy wiesinść ten kurs ma 
wydajność i nowoczesność w gospo- 
darowaniu. Nie mówiłem tu nie 
e tzw. infrastrukturze społecznej, 
a przecież jeśll do tej pory budo 
waliśmy przez 3 lata ok. 340 tys. m 
kw. powierzchni mieszkalnej, te 
w latach 1984—85 oddaliśmy jej 
użytkownikom już 300 tys. m kw. 
W '1984 roku zbudowaliśmy w Brac- 
ku 21 szkół i przedszkołi, obiektów - 
służby zdrowia, sklepów i domów 
kuliury. W roku obecnym planuje- 
my już oddać 65 takich obiektów. 
Myślę, że uda nam się również zbu- 
dować około 700 dodatkowych 
mieszkań. | 


W przemyśle natomiast zamierza- 
my w tej pięciolatce zainwestować 
ok. 900 milionów rubli — w tym 
mniej więcej połowę na rekonstruk= 
cję i modernizację bazy lechnieziej 
brackich przedsiębiorstw. 


— Dziękuję za rozmoa:. : 
Rozmaw ix" 
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OdA do X 


„Teźpicch jest kon!teczny tylko 
przy tapaniu pcheł” głosi przysłowie, 
i xłusznie, bo przysłowia są mądro- 
ścią narodów. Otóż właśnie z pośpie- 
cha napisałem dwa felietony e błę- 
dach na W, przy czym drugi był po- 
wtórzeniem picrwszcgo, i teraz w 


jeszcze większym pośpiechu muszę . 


pisać trzoci, tym razem oczywiście 
ma inną literę. Tak jak wynika 
u alfabotn. Gdyby jednak sięznąć de 
anan$ch powiedzonek, określających 
zrobienie czegoś od A do Z i odnieść 
te do alfabetu, okazałoby się, że pe- 
wiedzonke też jest błędne, gdyż pe 
Z są jeszcze litery Ź i Z a przed 
Z dopominają się e swoje prawa li- 


'tery XiY. 


Więc może coś o nich. 


- Zacznijmy od tajemniczości. X jest 
 Bterą alfabetu łacińskiego, którą my 


nazywamy iks a Anglicy — eka 
W naszej pisowni jej nie ma ale 
jeszcze do XIX wieku była. Ozna- 
czaliśmy nią połączenie spółgłosek 


ks lub gz. W starych książkach moż- 
na zialeźć wyrazy xięga, xiądz, xią- 2 


żę tak właśnie pisane. - 


* 
" 


d 


* Ślady tego spotykamy do dziś 
w nazwiskach. Czterdzieści lat temu 
sniałem koleżankę na polonistyce. Pi- 
sała się Xiężopolska, co mnie bardzo 
dziwiło, choć spotykałem już przed- 
tem nazwiska Axentowicz, Jaxa-Poł- 
czyński, Axamitowski. W jakiś czas 
później przeczytałem u Gałczyńskie- 
go monolog Xymany Pścicz Potrak- 
towałem to imię jako wymyślone. 
Jakież było moje zdziwienie, gdy po- 
znałem  scenografkę Xymenę Za- 
niewską. Więc jednak! Swoją drogą 
tanię niezwykłe. 

X jest znanym symbolem lub zna- 
kiem matematycznym. Oznacza nie- 
wiadomą lub zmienną. X jest rów- 
nież symbolem fizycznym, określa- 
jącym promienie krótkie e dużej 
zdolności przenikania przez ciała 
stałe, czyli promienie rentgenowskie, 
X jest wreszcie, w języku potocz- 
mym, określeniem czegoś lub kogoś, 
czego się bliżej nie precyzuje. Często 
występuje w parze z literą Y. Mówi 
się o panu X jako o człowieku, któ- 
rego nazwiska nie znamy lub nie 
chcemy wymienić. Mówimy o war- 
tości X, gdy nie wiemy, ile czegoś 
jest, ile razy wymieniamy jakąś 
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Słowem, bardzo wygodny, bo nie 
zcbowiązujący symbol. 

Mało kto się orientuje, że X po- 
chodzi z allabetu semickiego. Ta li- 
tera nazywała się samekh i przeszła | 
do nas za pośrednictwem greki (na- 
zywała się ksi), W wielu językach 
europejskich wysiępuje ona do dziś 
zarówno na początku jak i w środku 
wyrazów, często jednak pochodzą- 

-"€ych z łaciny (np. ang. proximity 
— bliskość, exacż — dokładny, wax 
— wosk; również rosnąć itd.). Kto 
się uczył łaciny, ten wie, że właśnię 
w tym języku x Czyta się jak ks 
(maximum — maksimum) albo jak 
"gz (exemplum — egzemplum), 'Nie 
każdy jednak wie, że np. niewinne 
imię Ksenia (pisane często przez X, 
Xenia) pochodzi od greckiego xenia 
'— gościnność, oznacza jednak rów- 
nież kąśliwy wierszyk, skierowany 
przeciwko innej osobie. W łacinie 
xenium to był podarek dla gościa, 
 współbiesiadnika czy przyjaciela a 
również wiersz (dystych) wygłaszany 
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z tej okazji. Pierwowzorem stały się 


 ksenie rzymskiego poety Marcjalisa 
(40—106 r. n.ć.). Zachowało się 15 
ksiąg jego wierszy (epigramów). 
Ksenie pisywało wielu poetów, min. 
Schiller i Goethe. % j 
Na koniec warto odpowiedzieć na 
pytanie, czy poza przytoczonymi 
przykładami używa się jeszcze litery 
X w naszym języku. Owszem. Można 
ją spotkać w skrótach, które, choć 
pisane jednakowo, znaczą co innega 
Nie chodzi tu bynajmniej (to też 
ładne słówko i warto by mu poświę- 
cić osobny felieton) o skróty mate- 
matyczne czy fizyczne. Spotyka się 
mianowicie X. (z kropką!) przed na- 
zwiskiem lub nazwiskiem z godno- 
ścią kapłańską. A więc może to być 
X. Józef Poniatowski (znaczy wtedy 
książę), albo X. prałat Kowalski 
(znaczy wtedy ksiądz). Czasami ta l- 
tera występuje podwójnie (XX. pal- 
lotyni — księża pallotyni). Nie moż- 
na jednak napisać XX. Kowalski 
i Piotrowski (w znaczeniu: księża), 
tylko X. Kowalski i X. PiotrowSki. 


Co przekazuję do wiadomości, za- 
powiadając rychłe zakończenie cyklu 
alfabetycznego, ponieważ kończy się 
sam alfabet. 

Chyba, że znów mi się przydarzy 
w roztargnieniu napisać drugi raz 
felieton o tym samym, tę cechę pro- 
fesorską mam bowiem, jako jedyną, 
aż do przesytu rozwiniętą. 
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Co pomaga, co szkodzi 


Towarzysz S., technik zatruduiecny 
w. wytwórni metaiowych detali, zo- 
stał zwolniony z pracy, ponieważ 
z wielu powodów nie nadawał się 
na stanowisko mistrza. W ciągu 
paru lat kilkakrotnie wym:ierzano 
mu regulaminowe kary za ordynar- 
ne traktowanie podległych robctni- 
ków. W pisemnych naganach -do- 
słowność zastępowało używane w 
takich przypadkach określenie „n.e- 
właściwe kształtowanie  stosunlków 


międzyludzkich”, U nas bowiem rzad- ' 


ko kiedy nazywa się rzeczy po imie- 
niu. Ponadto udowodniono mu fał- 
szowanie dokumentacji zarobkowej 
na korzyść pewnej części pracowni- 
ków. Gwoli sprawiediiwości dcdaj- 
my bowiem, że nie wymyślał 
wszystkim. Co to, to nie. Miał swo- 
ich pupilów, którym dogadzał dopi- 
sując  nieprzepracowane godziny, 
niewykonane zlecenia. Ci zaś rewan- 
żowali się swojemu mistrzowi róż- 
nymi „fuchami”. 

Styl kierowania zespołem zgodny z 
zasadą „dziel i rządź”, nie mógł jed- 
nak bez końca panować w oddziale. 

Szykanowani podwładni nie 
chcieli znosić klimatu, który nie 
miał nic wspólnego z hasłem mo- 
ralnej odnowy. No i zbuntowali się. 
Z 20 robotników połowa zażądała 
przeniesienia do innej pracy, choćby 
gorszej, byle tylko nie mieć do czy- 
nienia z przykrym  pryncypałem. 
Warto dodać, że POP nie przypat- 
rywała się biernie rozwojowi sytu- 
acji. Kilkakrotnie przeprowadzono 
z towarzyszem S. rozmowy. Ale on 
lekceważył ostrzeżenia. | 

Opór połowy zespołu jaskrawo 
uprzytomnił kierownictwu zakładu, 
że najwyższy czas przerwać tę „za- 
bawę”. Postanowiono więc odwołać 
technika z funkcji mistrza, wypo- 
wiadając mu warunki pracy i płacy. 
Równocześnie zaproponowano mu 
pracę na innym, tyle że mniej eks- 
ponowanym stanowisku. Ponieważ 
były mistrz nie przyjął oferty, prze- 
stał być pracownikiem wytwórni. 

Ponoć najlepszą formą obrony jest 
atak. Kierując się tym mniemaniem, 
ludzie często rzucają się na swoich 


wrócić uważę od wiasnych przewi- 
nien. Jeśli im się to powiedzie, z 
w.tiiewajców stają się „oliarami”. Po 
odwroceniu rol zyskują status mę- 
czennika, niezłomnego bojownika o 
słuszną sprawę, zwaiczunego przez 
okrutne:kierownictwo. 

Z metody tej postanowił więc 
rownież  skorzystąć towarzysz S. 
Najpierw odwotał się do arbitrażu 
sądowego, pomiawiając kierownictwo 
wytwórni o złą wolę i niesprawied- 


liwość. Mialo ono jakoby nie doce- . 


rniać jego wysiłków zmierzających 
do Zzuyscyplinowania zespołu jeśli 
nawet czasem używał „mocnych 
słów”. Robotnikom-antasonistom za- 
rzucił lenistwo i brak lojalności 
Najbardziej smakowity zarzut za- 
trzymał do chwili, kiedy sędziowie 
nie uznali jego zażalenia. Zarzucił 
wtedy kierownictwu zakładu, iż 
zwolniło go z pracy, ponieważ dy- 
rektor nie lubi... ORMO. Jakó czło- 
nek ORMO musiał czasem pełnić 
swoje społeczne obowiązki 2. 
uszczerbkiem dla pracy zawodowej, 
ale czyż sprawiedliwe jest wyrzuca- 
nie człowieka, który walczy z bez- 
prawiem dla dobra tegoż zakładu? 

Kierownictwo początkowo i Środo- 
wisko pracownicze skuliło się, bo 
nagle w osobie S. objawiła się po- 
stać „supermena walczącego £ 5ro- 
imadą opryszków”. A *akie nieska- 
zitelne i odważne postacie społe- 
czeństwo obdarza niekwestionowa- 
ną sympatią. Atak był celny: przed 
wymyślonymi argumentami i fikcją 
kierownictwo zakładu zaczęło się 
bronić! Do czasu, kiedy ochłonęło 
z emocji, Ochłonęła również partyj- 
na organizacja. 

Sąd Wojewódzki nieodwołalnie 
oddalił roszczenia S. WKKR ponow- 
nie zbadała zarzuty wysunięte przez 
robotników, kierownictwo zakładu 
oraz kontrargumenty towarzysza S. 
W rezultacie bramy wytwórni pozo- 
stały przed nim definitywnie za- 
mknięte. Utrzymano w mocy partyj- 
ne upomnienie, które wy mierzyła 
mu niższa instancja partyjna. Przed 
wymierzeniem nagany uratowała go 
Skruszona postawa. 
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Obradowało Ill Plenum 


Komitetu Gentralnego PZPR 


Przyjęcie uchwały o zadaniach w dziedzinie 


przyspieszenia jakościowych zmian w gospodarce 
Plan pracy KC do roku 1991 
Zatwierdzenie składów komisji problemowych 


Przemówienie Wojciecha Jaruzelskiego 


Siawka 
na przyspieszenie 


Nadszedł czas określenia i skonkre- 
tyzowania co i w jaki sposób oraz kie- 
dy należy robić aby uchwała X Zjazdu 
określająca rozwój gospodarczy kraju 
była w pełni wykonana. Taki program 
działania przyjęło właśnie lil Plenum 
Komitetu Centralnego partii. 


Zasadność wprowadzenia reformy nie była 
nigdy przez nikogo kwestionowana, Różnice 


zdań dotyczyły i aotyczą sposobów jej wpro- 
wadzania w życie. Nie wszystkie jej założenia 
zostały wdrożone, wiele uległo daleko idącej 
modyfikacji ponieważ wraz z wychodzeniem 
z kryzysu, zmieniały się warunki i możliwości 
działania. Na X Zjeździe parlii wskazywano 
między innymi, że reforma nie dotarła do sta- 
nowisk pracy, do ludzi mających bezpośredni 
wpływ na jej 'raalizację. 

Chociaż od X Zjazdu minęło niewiele czasu, 
zaledwie 5 miesięcy, realizacja podst.«wowych 
założeń dalszego reformowania gospodarki u- 
legła przyspieszeniu dzięki aktywizacji działań 
partii, związków zawodowych, org.nizacji spo- 
łeczno-zawodowych. 

Istotą reformy gospodarczej jest popźrcie 
wszelkiej działalności produkcyjnej i gespcaar- 
czej ną zasadzie rachunku ekonomiczneżjo  ©- 
partego o samodzielną działalność przedsiębior- 
stwa, system samofinansowania (wypracowania 
własnych środków na rozwój) i samorządność 
czyli zdolność do wyboru drogi i perspektywy 
rozwoju. Są to osławione trzy S. W praktyce 0Z- 
nacza to nic innego jak tylke działanie przedsię- 
biorstw w warunkach przymusu ekonomicznego, 
którym rządzą prawa wzrostu produkcji i wy- 
dlajności pracy, cen i płac, itp. 


Dokończenie na str. 5 


ak zwiększyć rolę i rangę POP 

w Życiu partii? Odpowiedź na 

pozór prosta: konieczne jest 
przede wszystkim zwiększenie sku- 
teczności ich działania. No, ale jak 
osiągać ten cel? Jakie są tu bariery 
i Jakie możliwości ich. przezwycię- 
żenia? Co trzeba ulepszać w samych 
POP, a co w funkcjonowaniu in- 
stancji, nie wyłączając centralnej? 


Jasna jest waga takich pytań, ale 
i ich złożoność, Nie przypadkiem 
X Zjazd postanowił, aby jedno z 


plenarnych posiedzeń KC poświęcić 


specjalnie problematyce pracy POP. 
Przygotowania do tego plenum roz- 
poczęły się bezpośrednio po Zjeździe, 
a w najbliższym czasie obejmą całą 
partię. Ich kanwą będą przede 


nisław Gabrielski — po wykonaniu 


tych prac i akceptacji przez Biuro $ 


Polityczne — Tezy w styczniu będą 
przedmiotem seminaryjnych spotkań 
I sekretarzy POP we wszystkich 
województwach, a następnie zostaną 
przedyskutowane na 
POP. 


Kolejnym tematem obrad Komisji 


był projekt systemu porównywal- | 


nych ocen efektywności działań or- 
ganizacji partyjnych na szczeblu 
wojewódzkim i wewnątrz woje- 
wództw. Warto wspomnieć, że zmo- 
dyfikowany w ubiegłej kadencji sy- 
stem ewidencji w partii stwarza do- 
stateczne warunki do obiektywnego 
oceniania aktywności  poszczegól- 


| jednoczącą naród tak w czasie oku- 


2 prac komisji KC 


Jak zwiększyć 


rolę Rodi 


— 


wszystkim Teży : Biura Polityeżnego *. 
"KC PZPR do „dyskusji i konsultacji 
w POP przed plenum. Pierwszy ro- 
boczy projekt - "Tez był głównym te- 
rhatem . posiedzenia Komisji. KC ds. 
: Wewnątrzpartyjnych oraz Dzłiałałno— 


ści Partii w Organach Przedstawi- : 


, cielskich i Administracji Państwowej, 
„która 15 bm. obradowała pod prze- 
wodnictwem członka. Biura Politycz- 
mego, sekretarza KC Józefa Baryły. 


 Zagajając obrady — a było to 
„pierwsze posiedzenie Komisji w' jej 


„nowym kształcie ' —  Baryła pod- 


kreśŚlił, - że praca Komisji powinna 
skupić się przede wszystkim na 
trzech płaszczyznach. Po pierwsze 
— zadaniem Komisji jest analizowa- 


nie i ocenianie. "stanu partii, poja- 


wiających się w jej życiu pawidło- 


wości 1 zjawisk, zarówno korzyst- 


„pych jak i negatywnych, a także 
„sygnalizowanie opinii kierownictwu 
partii. Zadaniem Komisji będzie też 
opiniowanie węzłowych dokumen- 
„tów partyjnych. Po drugie — obo- 
„włiązkiem Komisji jest stała ocena 
"realizacji przez ogniwa partii 
Uchwały X Zjazdu. Po trzecie — 
Komisja powinna być ważnym źŹród- 
łem inspiracji. 


Nie od rzeczy będzie odnotować, że 
wymogi te znalaziy cenne odzwier- 
ciedlenie na relacjonowanym tu po- 
siedzeniu Komisji. Projekt Tez na 


temat zwiększenia roli i skutęczności : 


działania POP wywołał bardo żywą 
i wszechstronną dyskusję, 
przyniosła wielę ważnych uwag i 
uzupełnień. wraz z nimi projekt 
— Z pozytywną. opinią R, 


Polityczno-Organizacyjnego KC Sta- 


która - 


został 
„skierowany do dalszych prać. Jak  . 
poinformował kierownik Wydziału 


rod e SUGGD udnie Gi A 


wą: *już podejąjchiągi w + alskiałyc 
wojewódzkich. organizacjach. partyj- | 
nych, — Przygotówatty : obecnie Ssys-- 
= tem. mieć będzie zdsięg tgólnopartyj- 


y. PO dyskusji. Komisja zaleciła, aby 


ee 1987 roku, „system , wdrażać . 'pilo-- 


tażowo i doskonalić go po zebraniu 
doświadczer 


" zebraniach £ 


W 45 rocznicę powstania PPR 


Wyrosła w mrokach okupacji t 
stała się siłą jednoczącą Polaków 
w walce o narodowe i społeczne wy- 
zwolnienie. Była kontynuatorką naj- 
lepszych tradycji swoich poprzedni- 
czek. Nie ich mechanicznym ciągiem 
jednak, a nową organizacją politycz 
ną klasy robotniczej 4 wszystkich 
patriotycznych sił narodu. Powstała 
w innym okresie, stały przed nią 
tnne zadania. 


Rozszerzenie formuły partii klasy 


robotniczej, odrzucenie sekciarstwa i 
awangardyzmu "umacniało jej siłę 


pacji jak t w najtrudniejszych latach 
formowania nowego typu narodu 
polskiego: w czasach odbudowy i za- 


siedlania ziem odzyskanych, jedno- 


czenta wszystkich w trudzie i walce 


HB nicach 
| liwa dla wszystkich swoich obywa- 


o to, by Polska — w nowych gra- 
— była zasobna, sprawiead- 


3 teli i aby wokół siebie miała szcze- 
j rych, serdecznych przyjaciół. 


„Partia nasza — mówiono w spra- 


J wozdaniu KC PPR na I Zjeździe 


w wyzwolonej ojczyźnie — rebpre- 


| zentuje w polityce państwowej jak 
| najbardziej konsekwentną linię po- 


j mi. 
| podkreślamy, konieczność t'potrzebę - 


| przyjdznych i „sółusżniczych. Stosin nie : trudnych spraw społeczno-poli- 


* tycznych: t' gospodarczych umacniało 
, zaufanie do PPR, do nowej władzy 


j koju, 


linię zgody i przyjaźni ze 
wszystkimi przyjaznymi jej naroda- 
Zawsze gpodkreślaliśmy, i dziś 


„ków. Polski:ż- państwami zdchódnińi, A 
a zwłaszcza: z,Frateją, Anglig:i Sta> -- 


| nami ''Zjednoczońyłmt. Alesthiesaru- 


Na zakończenie obrad Komisja E 


przyjęła plan swojej pracy na przy- 
szły. rok. Wybrano też prezydium 


Komisji. Przypomnijmy, że II Ple-. 


num KC na przewodniczącego Ko- 


misji wybrało członka Biura Poli- I 


tycznego, sekretarza KC Józefa Ba- | 
ryłę. Wiceprzewodniczącym wybrano. 


sekretarza KC Kazimierza Cyprynia- 
ka, sekretarzem — kierownika Wy» 
działu Polityczno-Organizacyjnego 
KC Stanisława Gabrielskiego. Człon- 
kowie prezydium: zastępca członka 
Biura Politycznego KC, 1 sekretarz 
Komitetu Warszawskiego Janusz Ku- 
basiewicz; członek KC, brygadzista 


w Zakładach Cegielskiego w Pozna- £ 
| stadami. Potrafiła wnieść do walki 


niu — Stanisław Kałkus; członek 
KC, kierownik Kancelarii Sekreta- 
riatu KC — Bogusław Kołodziej- 
czak; członek .KC, dyrektorka Li- 
ceum Ogólnokształcącego w Bielsku 
"Białej — Iwona Lubowska; członek 
KC, I sekretarz KZ w Fabryce Au- 
tobusów w Sanoku 
Ryś. 


_szdlnym kanonehi: naszej linii Ppóli- 
tycznej w zagranicznej polityce pań-- 
stwowej jest oparcie bezpieczeństwa 
| granic Polski o. 


'9 sojusz polsko-ra- 
dziecki. 
przyjaźń wieczysta między narodem 


polskim a narodami Związku Ra 
stanowią  «ajpełniejszą ,- 


dzieckiego 
gwarancję. naszego 953PH PERSIA t 
pokoju w Europie". 


„ Realizm polityczny Polskiej Partii 
Robotniczej od zarania jej istnienie, 
od zimowych dni stycznia 1942 roku 
dowiódł, że stała stę i była siłą po- 
trafiącą połączyć w jedność -walkę 
o spoleczne i narodowe wyzwolenie, 
konsekwetnie realizować ideę: trwa- 
łego sojuszu ze Związkiem Radziec- 
kim i później również z innymi są- 


o trwały pokój w Europie i świecie 
swój własny wkład, w trudnych wa- 
runkach głodu i chłodu -zespolić 


| naród do pracy dla siebie i przy- 


— Eugeniusz FK 


6 - 


W dyskusji na posiedzeniu Komi- FP 


sji głos zabrali kolejno: Józef Baran, 
Adam Łopatka, Adam Jaroszyński, 
Józef Nowak, Iwona Lubowska, Ja- 


| pacji i 


sztych pokoleń Polaków. 


Jeśli dziś — z perspektywy czasu 
— spojrzeć na okres powstawania, 
pracę t walkę PPR w czasie oku- 
w pierwszych latach już 


j w Polsce wyzwolonej, nie sposób po- 


nusz Kubasiewicz, Farósław. Motyka, | 


+3: - 


ska, Adam ian Artur . 'Kwiaf>, 
Jerzy . Jaskiernia, -. Marian: 
ż Wysocki, Karimićrz Cypiynisk; Kry - 


kowski, 


ward Szymański. (aw) 


minąć faktu, że jej siła wypływała 


z tegó, AŻ powstała ona i umacniała 
| się. w opdrciu. o cały naród, jego in- 

„teresy i dążenia. Marksizm. pojmo- 

'awała nie jako dogmat, a jako żywę 


różwijającą się naukę. Stosowała go 
w „praktyce dziatania uwzględniając 


| KA pólni: warunki. AMEA $ naro 
| pos 


Nasz rodowód 


Takie podejście umoż z iwito żej 
w okresie okupacji utworzenie sze- 
rokiego frontu demokratycznego, 
przyniosło społeczne wsparcie w 
czasie tworzenia zrębów państwowo- 
ści polskiej na terenach wyzwolo- 
nych. 


Koalicyjny system sprawowania 
władzy sprawdził się w wielłcich ba- 
taliach politycznych: w referendum 
ś w pierwszych wyborach do Sejmu 
w 1947 roku. Współdziałanie PPR 
ś PPS zbliżało obie partie i tworzyło 

przesłanki do ich zjednoczenia. 
Współpraca ze Stronnictwem Ludo- 
wym i Stronnictwem Demokratycz- 
nym oraz 2 ugrupowaniami liberal- 
no-burżuazyjnymi przyspieszała pro- 
ces formowania się nowej pań- 
stwowości. polskiej, izolowała po- 
dziemie, stwarzała warunki do Toz- 
woju ludowładztwa, tworzyła wa- 
runki do spokoju wewnętrznego i 
odbudow?: | 


Na czoło zadań PPR wysuwała od- 
budową kraju, zagospodarowanie 
ziem odzyskanych, unowocześnienie 
struktury gospodarczej. Powstał 
plan trzyletni, jedyny konsekwent- 
nie zrealizowany w naszej powojen- 
„> historii. | 


|Rzeczowe i skuteczne rozwiązywa- 


. ludowej, . sprzyjało jednoczeniu na- 
rodu w tworzeniu warunków do 


spokojnego 'życia w wyzwoloaym 


kraju. W przededniu zjednoczenia 


Sojusz polsko-radziecki t . 7 PPS PPR była już 


milionową 
partią. Rozbudowując szeregi po- 


'miętano, iż partia zdobywa poparcie 


dla swojej polityki nie gadańiem, 
a pracą, osobistym przykładem 
wszystkich jej cziozków w realizacji 


głoszonych przez nią zasad i haseł. 


Całokształt działania PPR w cza- 
sie okupacji 1 w pierwszych latach 
w wyzwolonej ajczyźnie dokumen- 
tował ścisłe łączenie tradycji patrio- 
tycznych narodu z internacjonaliz- 
mem. 

Często w ostatnich latach potwier- 
dzamy powrót do źródeł. Oznacza to 
nie co innego, jak wyzbywanie i wy- 
zbycie się tego wszystkiego, co tak 
mocne zaciążyło na naszym życiu, 
a co rozpoczęło się: od sformułowa- 
nia tezy o tzw. odchyleniu prawi- 
cowo-nacjonalistycznym łatem 1948 


roku. Powrót do źródeł, to. realizm 


w polityce. Znalazł on pełne od- 


' zwierciedlenie w uchwałach IX No- 
 dzwyczajnego Zjazdu, 
też w Programie .Polskiej Zjedno- 


zawarty jest 


zonej Partii Robotniczej uchwalo- 


- nym na X Zjeździ” 


' Nauczyliśmy się. ierzić siły na 
zamiary, stawać się znów partią wy- 
razicielką dążeń i nadziei większości 
narodu, PRA posucwo. realiz” 
mu. , 
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Obszerne fragmenty przemówienia WOJCIECHA JARUZELSKIEGO 
na zakończenie Ill Plenum Komitetu Centralnego PZPR 


Szanowne Towarzyszki, 
Szanowni Towarzysze! 


Członkowie partii, ludzie pracy z obradami III 
Plenum wiążą duże oczekiwania. Strategia X 
Zjazdu w sprawach gospodarczych wymagała 
bowiem realizacyjnego rozwinięcia. Zjazd powie- 
dział co należy zrobić. Obecnie Komitet Cen- 
tralny skupił uwagę na tym, jak przełożyć te 
decyzje na język praktyki, wciclić w życie, prze- 
kształcić w czyn. 

Kierunki działań, jakie uchwalił dziś Komitet 
Centralny wyłoniły się w toku wielomiesięcznej 
dyskusji świadczącej o dalcko zaawansowanym 
uspołecznieniu procesu planowania. W duchu 
jawności, bez tematów „tabu” toczyła się oży- 
wiona debata prasowa. 

Pragnę też wyrazić z tej try buny uznanie dla 
twórczego wkładu ciał doradczych i społecznych 
— Konsultacyjnej Rady Gospodarczej, Komisji 
ds. Reformy, Rady ds. Gospodarki Żywnościo- 
wej, Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego, 
Naczelnej Organizacji Technicznej, Towarzystwa 
Naukowej Organizacji i Kierowania oraz całego 
szęregu innych. 


Wielkim wydarzeniem był kongres odrodzo- 


nych związków zawodowych. Jego obfity plon 
znajduje się jeszcze w stadium studiowania 
i przetwarzania. We wdrażaniu drugiego etapu 
reformy z całą uwagą odnieść się trzeba do tego, 
co postulują związkowcy. W przypadkach, kiedy 
oczekiwań nie uda się w pełni zaspokoić, trzeba 
uczciwie, konkretnie sprawę wyjaśnić. Tego wy- 
maga rzetelne partnerstwo z rosnącą w siłę, naj- 
większą organizacją świata pracy. 

Z tą myślą wysłuchaliśmy wypowiedzi towa- 


rzyszy Miodowicza i Krzyżanowskiego. Liczymy, 


że zróżnicowane oczekiwania i racje spotkają się 
na gruncie realizmu, rachunku ekonomicznego 
ze wspólnie akceptowanym przez rząd i związki 
zawodowe założeniem, iż należy dążyć do wy- 


ższych pułapów, w drodze szybszego wzrostu . 


wydajności, jakości i efektywności i jednocześnie 
obniżenia materiało- i energochłonności. Wszyst- 
ko, co da się uczynić dodatkowo w tej mierze, 


a to przecież zależy zarówno od obiektywnych, - 


jak i subiektywnych czynników, służyć będzie 
celom  społeczno-ekonomicznym, do których 
słusznie dążą związki zawodowe, do których 
dąży rząd. do których dąży partia. 

Z obrad III Plenum wychodzimy z czytelną 
odpowiedzią — jak w obecnych, trudnych wa- 
runkach osiągnąć wytyczone cele. Co począw= 
szy od nas, od partii czynić, aby uzyskać większe 
efekty gospodarcze i poprzez nie odczuwalny po- 
żytek społeczny. Wychodzimy z determinacją by 
wcielać nieustępliwie w życie postanowienia 
X Zjazdu i HI Plenum. Stąd też wynika ko- 
nieczność wsparcia przez naszą partię działań 
rządu zmierzających właśnie w tym kierunku. 

Obecną sytuację gospodarczą trudno zawrzeć 
w jednej, prostej formule. Nie jest dramatyczna, 
jak próbują wmawiać przeciwnicy, ale I nie jest 
satysfakcjonująca. Nie ma stagnacji, ale nie ma 
także wystarczającej dynamiki. Dominującą ce- 
chą jest rozwój hamowany jednak niemałą ilo- 
ścią zjawisk negatywnych. Są wśród nich liczne 
przeszkody subiektywne. Komplikują one prze- 
łamywanie trudności obiektywnych, których cię- 
żar jest nadal ogromny. | 

Startowaliśmy przecież, a trzeba to wciąż 
przypominać, z głęboko obniżonego poziomu do- 
chodu narodowego. Drastycznie zmniejszył się 
stan zasobów produkcyjnych, surowców i ma- 
teriałów. Przerwanie dostaw z krajów zachod- 
nich paraliżowało pracę licznych fabryk, ferm 
drobiu, działalność inwestycyjną. 


Prawda jest taka: przezwyciężony został — 
w niedługim przecież czasie — rozkład gospo- 
darki. Zostało to dokonane przy mniejszym 
o 400 tys. osób zatrudnieniu, i w czasie pracy 
krótszym o blisko 10 proc. Powstrzymallśmy 


spadek poziomu Życia ludności choć przecież 
w stosunku do 1980 r. jest nas o ponad 2 mln 
więcej. 

Weszliśmy na tory rozwoju. Odbudowana zo- 
stała pozycja Polski w wspólnocie socjalistycz- 
nej. 

Zrobiliśmy dużo, ale — w odczuciu społecz- 
nym, także w przekonaniu naszej partii — to 
wciąż za mało. Wyciągamy z tego ofensywne 


wnioski. 


Rozpoczynamy głębokie przemiany jakościowe, 
wchodzimy w przełomowy okres rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. Nie jesteśmy w tym od>- 
osobnieni. W podobnym kierunku zmierza Zwią- 
zek Radziecki, wiele krajów socjalistycznych. 


Koncepcję rozwojową i sposoby jej realizacji 
konkretyzuje Narodowy Plan Spoleczno-Gcspo- 
darczy na lata 1986—1990. 


Powinnością partii — 
stanowcza obrona linii reformy 


Powinnością instancji i organizacji partyjnych 
jest stanowcza obrona linii reformy. Chodzi przy 
tym o to, by nie tylko członkowie partii, jej 
aktyw byli przekonani o słuszności tej linił. Naj- 
ważniejsze, by w klasie robotniczej, w całym 


' społeczeństwie ugruntowało się przekonanie, że 


polityka drugiego etapu reformy ma w swym 
założeniu zapewnić wyższą efektywność w in- 
teresie ludzi pracy, że jest absolutną koniecz- 
nością. 

Potrzebne jest uzyskanie zrozumienia i zgody 
na realizację w praktyce zasady, że dobrze pra- 
cujący zakład i pracownik pójdzie do przodu zy- 


ska. Zaś niegospodarny, łeniwy będzie zagrożony, 


straci niezasłużone dochody. Inaczej mówiąc: 
uczciwie pracujący nie straci, ponadprzeciętny 


— zyska, źle pracujący poniesie dolegliwe kon- 
sekwencje. , | 


Jest to zatem otwarcie nowych szans dla przo+ 
dujących przedsiębiorstw, 


czych, ludzi. 


o realizacji tych 


rze kierowniczej, na wszystkich, którzy pełnią 
funkcje organizatorskie, spoczywa szczególna od- 
powiedzialność ekonomiczna, społeczna, moralna, 
zarówno przed załogą jak i całym społeczeńst= 
wem. Jest to zwłaszcza odpowiedzialność za 
sprawiedliwy, zgodny z pryncypiami reformy 
sposób wynagradzania. 

W każdym przedsiębiorstwie, na każdym sta- 
nowisku pracy, konieczna jest nieustępliwa wal- 
ka o obniżkę kosztów. To istota sprawy. 


Im będziemy w tej walce skuteczniejsi, tym 
łagodniejsze, również w dziedzinie cen, będą spo- 
łeczne skutki tego, co ekonomicznie konieczne. 
Do worka kosztów liczne przedsiębiorstwa wrzu- 
cają bowiem rozmaite rzeczy: marnotrawstwo, 
nieudolność, złą eksploatację maszyn, skutki 
przerostów administracji. Rzutuje silnie wysoka 
materiało- i energochłonność. To w istocie po- 
żeranie dochodu narodowego, które godzi bez- 
pośrednio w interesy ludzi pracy. 


Towarzyszki i towarzysze! 


W dyskusji społecznej, która poprzedziła III 
Plenum a także na tej sali, wypłynęło wiele 
spraw o doniosłym znaczeniu dla rozwoju przed- 
siębiorstw. Ostro podnoszono takie problemy jak 
zaopatrzenie materiałowe, kooperacja, przeciw= 
działanie praktykom MonoPOASKYCZNY M, rozwój 
opłacalnego eksportu. 

Sądzę, że uchwała plenum dostatecznie dobit- 
nie formułuje zadania w ich rozwiązywaniu. 

Instancje I organizacje partyjne winny potrak- 
tować te kwestie ze szczególną dbałością, sy- 


postępowi naukowo-technicznemu 


a dać pracowni- 


zasad decydują przede _ 
"wszystkim stosunki wewnątrz zakładu. Na kad- 


stematycznie oceniać ich realizację, pod tym ką- 
tem rozliczać działalność członków parlii w ad- 
ministracji gospodarczej i państwowej. 


„Nie rozwijam tak wielkiego, wręcz dramatycz- 
nie ważnego problemu społecznego, jak budow- 
nictwo mieszkaniowe. Zapowiedzi, zawarte w 
rządowym referacie są właściwym podejściem 
w.tej sprawie. 


O przyszłości zadecyduje 


postęp naukowo-techniczny 


Powszechnie wiadomo, łż o przyszłości zade- 
cyduje postęp naukowo-techniczny, w tym „in- 
żynieria intelektu”, że użyję określenia prof. An- 
drzeja Wierzbickiego na jednym z cyklicznych 


wykładów wybitnych polskich uczonych, wygło- 


szonych dla kierowniczej kadry partii i państwa. 
Instrumenty ekonomiczne muszą być tak kon- 
struowane i zaostrzane, struktury organizacyjne 
tak ulepszane, aby dawały zdecydowane Ampulsy 
twórczej aktywności na rzecz lepszych techno- 
logii, konstrukcji, wyrobów, wynalazków 1 
usprawnień. W ostatnich latach zrobiono nie- 
mało w tym kierunku. Powołane zostały Komitet 
do Spraw Nauki i Postępu Technicznego przy. 
Radzie Ministrów oraz Urząd Postępu Nauko- 
wo-Tchnicznego i Wdrożeń, Działają również 
odpowiednie ogniwa Komitetu Centralnego. Li- 
czymy na dalsze efekty tej pracy. 

Wracając do tematu; nasze zadanie to tworzyć 
sprzyjające 
warunki, a przede wszystkim pobudzać chłon-- 
ność wdrożeniową. Niestety, eiągle jeszcze wielu 
ludzi z inwencją musi przedzierać się ze swoimi 
wynalazkami, usprawnieniami, pomysłami. Zaj» 
mowanie się nimi to nie łaska, lecz obowiązek, 
jego wypełnianie powinniśmy coraz głębiej oce- 
niać i coraz skuteczniej kontrolować. Każdy ko- 
mitet partyjny, każdy lokalny organ władzy po- 


"winien równie dobrze jak swych aktywistów 


znać pracujących na danym terenie wynalazców, 
najaktywniejszych racjonalizatorów, autorów o- 
ryginalnych pomysłów ludzi odważnych, z ini- 
cjatywą, są oni złotym funduszem „naszego kra- 


ju.” 


_ Zadaniem rządu — mówił o tym tow. Szałajda 
— jest tworzenie warunków by w programach 
technologicznej modernizacji przedsiębiorstwa o0- 


.. rientowały się bardziej niż dotąd na nowoczesną 


produkcję krajową, a jej producenci otrzymy- 
wali niezbędne subwencje i silne systemowe 
wsparcie. 

Z naszego plenum wypływają dla rządu, dla 
nauki i techniki zalecenia, które przyspieszą po- 
stęp i jego wdrażanie. Liczymy na aktywne włą- 
czenie się w ten proces inżynierów i techników, 
którzy dostarczyli tylu dowodów zaangażowania 
w trudnych warunkach minionego S-lecia. Przed 
organizatorami i. twórcami stępu naukowo- 
„technicznego stol obecnie zadanie jak najpeł- 
niejszego wykorzystania możliwości, które stwa- 
rzą współpraca ze Związkiem Radzieckim oraz 
innymi krajami RWPG. Nasz wkład, oferta, 
którą przedstawiliśmy do wielostronnego pro- 
gramu współpracy naukowo-technicznej, musi 
być zrealizowana. 


Głębokie osadzenie w systemie RWPG 
wzmocni naszą 


. gospodarczą wiarygodność 


RWPG to dla nas duża szansa rozwojowa we 
wszystkich praktycznie dziedzinach. Nowe ho- 
ryzonty nakreśliło w ubiegłym miesiącu mo- 
skiewskie spotkanie na tzw. szczycie. Cechowała 


Dokończenie na str. 4 


[LYCIE PARTII BIŁ 


Dokończenie ze str. 3 


je atmosfera przyjacielska i partnerska, rzeczo- 
wą it konstruktywna. Bardzo interesujące, tre- 
ściwe, sięgające odważnie w przyszłość były my- 
śli, którymm podzielił się tow. Michaił Gorba- 
czow Dokonaliśmy zasadniczej wymiany poglą- 
dów zarówno na temat wzajemnej współpracy, 
jak i sytuacj: światowej. 

Przedstawiając stanowisko strony polskiej wy- 
raziłerr zdecydowaną wolę uczestniczenia w 
usprawnianiu procesów integracyjnych, a także 
w działaniach na rzecz pokoju w Europie i świe- 
cie. Byliśmy wszyscy w tych sprawach jedno- 
myślni. 

Wielkie RWPG-owskięe „otwarcie” to cenna 
pomoc dla procesu zmian systemowych u nas 
i w innych krajach socjalistycznych. 


Organa rządu PRL- będą aktywnie uczestni- 
czyć w przeoudowie modelów i mechanizmów 
działania RWPG tak, by odblokować różne biu- 
rokratyczne hamulce, zwiększyć korzyści ze spe- 
cjalizacji i kooperacji, pogłębić socjalistyczny 
podział pracy. 

Stosunki Polski ze Związkiem Radzieckim 
przybierają w wielu dziedzinach wręcz mode- 
lowy charakter Doświadczenia te będziemy 
upowszechniać w naszej współpracy z innymi 
państwami wspólnoty, w tym również w sferze 
nadbudowy. Będzie to umacniać polityczno-psy- 
chólogiczny grunt dla powiązań gospodarczych 
i naukowo-technicznych. 

Głębokie, korzystne osadzenie w systemie 
RWPG wzmocni naszą gospodarczą wiarygod- 
ność, a więc tym samym uczyni nas bardziej 
liczącymi się partnerami w stosunkach z krajami 
Zachodu, z międzynarodowymi organizacjami 
gospodarczymi. Zarysowujące się i w tym ob- 
szarze możliwości musimy racjonalnie i efektyw- 
nie wykorzystywać. a 

Drugi etap reformy znajdzie solidne wsparcie 
w przeglądzie struktur organizacyjnych. . 


Wladze nie będą tolerować 
niedbalstwa i bezduszności 


Niezwykle ważnym obszarem przeglądu i 
— szerzej traktując — ciągłych usprawnień or- 
ganizacyjnych jest sfera bezpośredniej obsługi 
ludności — handlu, komunikacji, gospodarki ko- 
munalnej i mieszkaniowej, służby zdrowia. Licz- 
ne są przypadki niedbalstwa I bezduszności, któ- 
re utrudniają i zatruwają życie. Wręcz wstrząsa- 
jącym przykładem — kilkunastoletnia męczarnia 
w nieogrzewanym mieszkaniu, kobiety bezradniej 
wobec biurokratycznej pasywności, o czym 
mowa w ostatnim numerze „Rzeczywistości” 
w artykule „Obywatel pisze, a władza milczy”, 


Otóż władza milczeć nie będzie! Jeśli odpo- 
wiednie czynniki nie przystąpią natychmiast do 
solidnego załatwienia tej sprawy, to ludzie za 
to odpowiedzialni muszą pożegnać się z posa- 
dami. 


Obywatelom, a najczęściej gospodyniom — ko- 
bietom, które muszą sprostać obowiązkom za- 
wodowym i domowym, pracującym niekiedy 
w 3-zmianowym „systemie — najbardziej do- 
skwierają codzienne niedostatki, wystawanie 
w kolejkach. Skarżą się one słusznie, że zakupów 
dokonują często bez możliwości wyboru. Naj- 
więcej narzekań powoduje nierytmiczność do- 
staw, niewłaściwy asortyment, niska jakość 
— w tym nawet pieczywa. 


Troska o należyte warunki pracy 
to niezbędna przesłanka 
dobrych efektów ekonomicznych 


Towarzyszki 
j Towarzysze! 


Po plenum rozpocznie się kampania wyjaśnia- 
jąco-konsultacyjna. Referaty, dyskusja dosta- 
tecznie mocno naświetliły racje społeczno-eko- 
nomiczne. Uznajemy je za słuszne. Ale to za 


ię daje reforma 


mało. Najistotniejsze jest, aby uznała je klasa 
robotnicza, ludzie pracy, społeczeństwo. Aby 
ugruntować przekonanie, że strategia drugiego 
etapu to osiągnięcie zasadniczo wyższej jakości 
gospodarowania, służącej w ostatecznym rachun- 
ku społeczeństwu, pomyślności człowieka. 

Drugi etap reformy tworzy szanse: Ale nie 
daje gwarancji. Mechanizmy nie działają same. 
Uruchomić je i wykorzystać muszą ludzie. | 

Niezbędna jest więc rzeczowa szczera rozmowa 
— konsultacja na temat kształtu i tempa przy- 
szłych rozwiązań. Będzie to ważny etap edukacji 
ekonomicznej, nie tylko dła członków załóg, sze- 
regowych pracowników, lecz i dla nas — Ko- 
mitetu Centralnego, rządu, kadry kierowniczej, 
całego partyjnego i społecznego aktywu. 

Przygotowany zostanie kalendarz spotkań z 
załogami przede wszystkim z klasą robotniczą, 
sekretarzy Komitetu Centralnego i wicepremie- 
rów, kierowników wydziałów KC' i ministrów. 
Będą one wiernie i obszernie relacjonowane 
przez środki masowej informacji. 

Podobnie jak w początkach wdrażania reformy 
partia uważa za pilne i konieczne zorganizowa- 
nie różnych form szkolenia, a przede wszystkim 
sprawdzianów dotyczących drugiego etapu obej- 
mujących dyrekcje przedsiębiorstw oraz central- 
ną administracją gospodarcza, a także pracow= 
ników ekonomicznego pionu partii. Wydziały 
Propagandy i Ideologiczny KC przygotowują od- 
powiednio lektorów i publicystów. 

Zarówno z ideologicznego, klasowego jak i 
praktycznego punktu widzenia szczególn:'e ważna 
jest problematyka socjalistycznego przedsiębior- 
stwa, calego kompleksu jego cech, funkcji i obo- 
wiązków. 

_" Zakład pracy jest oczywiście jednostką pro- 
dukcyjną, a nie socjalną, opiekuńczą. Ale w na- 
szym ustroju nie może on nie być równocześnie 
miejscem nieustannej troski o socjalistyczne sto- 
sunki społeczne, e warunki życia załogi i hu- 
manizację pracy, o wychowanie młodych kadr 
i upowszechnianie poczucia zespołowości. Nie ma 
sprzeczności między tymi funkcjami. Istnieje ich 
jedność, wręcz nierozerwalność. Im lepsza or- 
ganizacja, szerszy strumień innowacji, wyższa 
wydajność i efektywność, większy zysk — tym 
większa możliwość skutecznego działania spo- 
łecznego, socjalnego i kulturalnego. Ale i od- 
wrotnie. Zdrowsze stosunki międzyludzkie, lep- 
sze wychowawcze oddziaływanie, większa troska 
o socjalne i kulturalne warunki pracy są nie- 
zbędną przesłanką dobrych efektów ekonomicz- 
nych. | 


Zapewnić awans 
najlepszym kadrom 
Silniejszego impulsu wymaga zawodowy i 


służbowy awans kadr' beczpartyjnych. Słusznie 
podnoszono tę sprawę na posiedzeniu Rady Kra- 


' jowej PRON, a także na pierwszym zebraniu 


Rady Konsultacyjnej. Powiedzmy jasno: ko- 
nieczna jest tu zmiana podejścia. 

Nasz obowiązek to w pełni wykorzystać 
wszystkie konstruktywne, prosocjalistyczne siły, 
na które partia w stosowny sposób oddziałuje. 
Trzeba rozszerzać pole działania I zapewniać 
awans rzeczywiście najlepszym, niezależnie od 
ich przynależności. 


Nowe podejście do spraw gospodarczych ozna- 
cza zwiększone zapotrzebowanie na inicjatywy 
i aktywność młodego pokolenia. Śmielsze wy- 
suwanie młodych ludzi na stanowiska kierow- 
nicze. 


Proszę Towarzyszy! 


Sternik nie jest w stanie zastąpić całej załogi. 
Partia nie chce mieć wyłączności na inicjatywę 
i pomysły. W wyrażaniu opinii nie zamierza być 
monopolistą. Przeciwnie, ważne jest dla nas nie 
kto, lecz co mówi, krytykuje, proponuje. 

Obowiązkiem partii jest stwarzać warunki dla 
ujawniania takiej właśnie opinii, ich wykorzy- 
stywania i wdrażania, 


Obserwujemy z satysfakcją znaczne postępy 
w tym dziele, ale nigdy nie będziemy uwazać 
ich za wystarczające. Nie jest to bowiem proces 
przebiegający od jednego co drugiego określo- 
nego punxtu, podróż od jednej, do drugiej stacji 
Niezmiennym dążeniem jest tworzenie i wypró- 
bowanie coraz to nowych form i płaszczyzn ułat. 
w.ających jednoczenie społecznej i patriotycz- 
nej energii całego narcdu. 

Kolejnym tego potwierdzeniem było niedawne 
inauguracyjne spotkanie w Belwederze, na któ- 
rym zgodnie z inicjatywą X Zjazdu powołana 
została Rada Konsultacyjna. 

Należy odnieść się z uznaniem do tych, którzy 
mimo odmiennych poglądów i stanowisk, często 
żywych nadal urazów i licznych wątpliwości 
a także rozmaitych środowiskowych nacisków 
potrafili wznieść się ponad istniejące różnice, 
potwierdzając, że troska o pomyślność Ojczyzny 
jest i pozostaje sprawą nadrzędną. 

Rada jest ciałem otwartym, choć nie sądzę, 
by miała stać się klubem dyskusyjnym, do ktoó- 
rego wpadają na chwilę postronne osoby, aby 
wygłosić efektowną kwestię. Stojące przed Pol- 
ską problemy — to sprawy serio. Serio też trze- 
ba o nich dyskutować, by tworzyć i umacniać 
consensus patriotycznej inicjatywy i odpowie- 
dzialności. 

Żywimy nadzieję, że rok przyszły przyniesie 
dalszy postęp w sprawie dla wszystkich Polaków 
kluczowej — w rozszerzaniu obszarów rozumne- 
go, społecznie efektywnego dialogu i współdzia- 
łania. Szczególne znaczenie mieć będzie II Kon- 
gres Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo- 
wego, który dokona bilansu i nakreśli nowe kie- 
runki działań na rzecz narodowego porozumienia 


Ocenia się nas 
nie za intencje i 
ale za skuteczność dzia!an: 


Towarzyszki 
i towarzysze! 


W wielkich kampaniach i codziennej pracy 
w roku, który dobiega końca. przybyło naszej 
partii wiedzy i doświadczenia. Przybyło siły. 
Wstąpiło w nasze szeregi wielu nowych towa- 
rzyszy, zwłaszcza młodego pokolenia. 

Na X Zjeździe partia przedstawiła klasie ro- 

botniczej, całemu narodowi dalekosiężny pro- 
gram rozwoju socjalistycznej Polski. „Nasze 
dwudniowe obrady służyły konkretyzacji nie- 
zwykle ważnej gospodarczej części tych pro- 
gramowych zamierzeń. 
' Uchwała III Plenum stanowi optymalną w 
obecnej sytuacji koncepcję bieżącego rozwiązy- 
wania doraźnych oraz długofalowych problemów 
gospodarczych. Szczególne znaczenie ma central- 
ny plan realizacji postanowień X Zjazdu. Te roz- 
strzygnięcia to od dziś obowiązujące prawo dla 
całego aktywu, wszystkich ogniw i członków, dla 
całej naszej partiL 

Następnć IV Plenum poświęcimy wszechstron- 
nemu przeglądowi działalności i zadań podsta- 
wowych organizacji partyjnych. W obecnej - 
tuacji główną treścią pracy wszystkich POP po- 
winno być wykorzystywanie i praktyczna rea- 
linzacja na swoim. gruncie przyjętych dziś usta- 
leń. Jest to bardzo ważne, by przyjść na kolejne 
plenum z realnym dorobkiem podstawowych or- 
ganizacji w tym właśnie zakresie. i 


Uporu nam nie zabraknie. Proponuję, aby Od 
dziś, aż do odwołania, Biuro Polityczne ra: 
w miesiącu wysłuchiwało informacji i oceniało 
przebieg wdrażania drugiego etapu reformy, 
w razie potrzeby podejmując operatywne decyzje 
dyscyplinujące. Również aby Komitet Centralny 
dokonywał kompleksowej oceny realizacji dy- 
rektyw III Plenum, na swym ostatnim w każ- 
dym roku posiedzeniu plenarnym z reguły po- 
święconym problematyce gospodarcze). i 

Dobiega końca rok 1986. Rok trudny, ale jed- 
nocześnie owocny, dokumentujący wielki wkład 
pracy naszej partii. jej członków, jej instancji. 

Chcę w tym miejscu serdecznie podziękować 
wszystkim towarzyszkcm i towarzyszom, wszyst" 
kim członkom partii za rzetelną pracę 1 Spo” 
łeczną aktywność, za ofiarną służbę klasie ro" 
botniczej i naszemu narodowi. Jednocześnie ZY” 
czę wszystkim towarzyszem dobrych, satystak- 
cjonujących nas wszystkich wyników w pracy 
służącej pomyślności naszego narodu, naszej $0- 
cjalistycznej Ojczyzny. Rok nadchodzący będzie 
taki jakim uczynimy go naszą myślą t prac, 
gospodarskim wykorzystaniem wszystkich atu- 
tów i szans. A tych jest jakże wiele. 


Od nas, od twórczej, zgodnej aktywności ca- 
łego społeczeństwa przede wszystkim zależy, abJ 
był to rok, dla Polski dobry, udany, OWOCU: 
Ufam głęboko i sądzę, że podzielacie to prze” 
konanie, iż rok 1987 takim właśnie będzie. 


z udziałem licznie zaproszonych gości roz- 

poczęło się III Plenarne posiedzenie Komie 
tetu Centralnego PZPR. Obrady otworzył I se- 
kretarz KC, Wojciech Jaruzelski, który stwierdził 
m. in.: 

„W naszych obradach uczestniczą przedstawi- 
ciele zakładów produkcyjnych: robotnicy, aktyw 
partyjny, działacze związkowi i samorządowi, 
dyrektorzy; biorą udział pracownicy nauki i pla- 
cówek naukowo-badawczych, przedstawiciele or- 
ganizacji spolecznych i zawodowych, ministrowie 
i kierownicy urzędów centralnych. Pozwoli to 
nam sięgnąć do opinii reprezentatywnej dla róż- 
nych punktów widzenia dla różnych środowisk”. 

I sekretarz KC PZPR stwierdził następnie: 
Jest to plenum o szczególnym znaczeniu. Jego 
celem jest określenie Sposobów oraz nadanie 
właściwych impuisów skutecznej realizacji, pro- 
gramu przyśpieszenia zmian jakościowych w gos- 
podarce, zgodnie z uchwałą X Zjazdu-PZPR. 

Przewodniczący obrad zaproponował w imieniu 
Biura Politycznego porządek obrad III Plenum 
KC. Następnie wybrano 37-osobową Komisję 
Uchwał i Wniosków II1I Plenum. 

Referat Biura Politycznego przedstawił czło- 
nek BP, sekretarz KC PZPR Marian Wożniak. 


W: 'eziaies porannych 16 grudnia 1986 r. 


Cenkalik stwierdził, iż ceformę modyfikować 
trzeba stale, nie rozkładając na etapy ale dostoso- 
wując się do zmiennych warunków. 

Gość plenum, dyrektor Huty Stalowa Wolą 
Ryszard Kapusta opowiedział się za trwałością 
rozwiązań ekonomiczno-prawnych, w tym polity- 
ki podatkowej. 

I sekretarz KW w Chełmie Alojzy Zieliński za- 
prezentował zdanie iż modyfikować należy nie 
tyle rozwiązania reformy ile ich praktyczną rea- 
lizację, której zagraża utopienie w biurokracji 
i nonsensach centralizacyjnych. 

Przewodniczący związku zawodowego KWK 
„Staszic” w Katowicach, Zbigniew Hanf postulo- 
wał wzmocnienie systemów  dyscyplinujących 
pracę i protestował przeciw zmniejszeniu nakła- 
dów inwestycyjnych na górnictwo oraz podał w 
wątpliwość zasadność obecnych rozmiarów eks- 
portu węgla. 

Wiceprzewodniczący CKKR, prezes NIK, Tade- 
usz Hupałowski przedstawił wnioski płynące z 
działań kontroinych partii i państwa, które do- 
wodzą zbyt wysokiego opłacania efektów uzys- 
kiwanych w gospodarce, nie wykorzystywania 
lub obracania na inne cele zakładowych funduszy 
na postęp techniczny, wskazał na niską jakość 
produkcji I marnotrawstwo gospodarcze. 


Obradowaio Ill Plenum 


Komitetu Geniralnego PZPR 


wrócił on m. in. uwagę na szczególne obowiąz- 
i partii w tworzeniu warunków promocji wy- 
salazczości i innowacyjności, budowanie socjalis- 
ycznej strategii społeczno-ekonomicznej, przys- 
pieszanie zmian reguł funkcjonowania gospo- 
darki — zbliżanie dochodów do wyników pracy, 
cojarzenie różnych interesów grupowych. Pod- 
creślono w referacie iż chodzi o to, by „uczy= 
iić ze świadomości społecznej szansę gospodar- 
ci”. 
Następnie z-ca członka BP, sekretarz KC PZPR 
Łbigniew Michałek omówił warunki, od których 
spełnienia zależy postęp w gospodarce żywnośr 
siowej. 

Po przerwie zabrał głos wicepremier Zbigniew 
3załajda. Zapoznał on uczestników plenum. 2 
głównymi  przedsięwzięciami podejmowanymi 
orzez rząd dla realizacji celów gospodarczych 
określonych przez X Zjazd partii. Tłem jego wy* 
stąpienia był projekt planu społeczno-gospodar= 
czego na bieżące pięciolecie i CPR 1887. 

Jako pierwszy w dyskusji zabrał głos starszy 
mistrz w Warszawskich Zakładach Radiowych 
„Rawar”, Wiktor Lis. Mówił o sukcesach swego 
przedsiębiorstwa, które mimo nietypowej struk- 
tury organizacyjnej kojarzy harmonijnie pracę 
naukowców, konstruktorów i robotników. 

Gość plenum, dyrektor Fabryki Kabli „Załom” 
w Szczecinie, Jan Rybczyński przedstawił na 
podstawie doświadczeń swego zakładu wysoką 
opłacalność dla załogi produkcji eksportowej 
i wysokiej jakości wyrobów. 

I sekretarz KW w Skierniewicach Leszek Mil- 
ler wyraził pogląd, że przemiany gospodarcze po- 
zostają wyraźnie w tyle za głębokimi przemiana- 
mi polityczno-społecznymi, że pierwsze z nich są 
hamowane pionowym systemem odpowiedzial- 
ności i pionowym systemem pretensji. Za środek 
zapobiegawczy uznał rzeczywistą decentraliza- 
cję; łącznie z decentralizacją decyzji i reformą 
centrum. 

Profesor w Instytucie Energetyki w Warszawie 
Marek Jaczewski mówił o problemach oszczęd- 
ności energii i paliw postulując wprowadzenie 
skuteczniejszych bodźców zainteresowania wdro- 
żeniami nowych rozwiązań technicznych. 

Dwóch kolejnych mówców: dyrektor PGR w 
Więcborku (woj. bydgoskie), Henryk Płocha 
i mistrz Stoczni Gdańskiej im. Lenina, Marian 
Truszkowski za kanwę swych przemówień przy- 
jęli ocenę nastrojów społecznych. Dostrzegają oni 
pogorszenie nastrojów, szczególnie na tle sytua- 
cji gospodarczej i słabo odczuwalnych skutków 
reformy. M. Truszkowski podkreślił, iż robotni- 
cy czekają by reforma dotarła do ich stanowisk 
pracy, gdyż mają wrażenie, że przechodzi ona 
bez ich udziału. 

Zaproszony na plenum prezes ZG PTE prof. 
Zdzisław Sadowski odpowiadając na niepokoje 
przedmówców powiedział, iż drugi etap refoecmy 
wymaga śmielszego jej wdrażania. 

- Zaproszony na plenum przewodniczący rady 
pracowniczej „Bumaru” — Łabędy, Bernard 


Rolnik z Błędzikowa w gminie Puck, Józef Re- 
kowski podkreślił że dobre wyniki reformy 
wprowadzonej najwcześniej do rolnictwa zostały 
osiągnięte przede wszystkim dzięki konsekwencji 
w stosowaniu jej reguł. 

Brygadzista w cieszyńskim „Elektrometalu”, 
Zdzisław Grabowski wśród podstawowych prze- 
szkód w upowszechnianiu brygadowego systemu 
pnacy widział nieprzygotowanie księgowości 
przedsiębiorstw, do tego rodzaju rozliczeń, braki 
materiałowe i niewłaściwą I pos'awę kadry kie> 
rowniczej. 

Nauczyciel akademicki z Politechniki Gdańs- 
kiej, Zbigniew Kowalski uwypuklił przeszkody w 
integracji nauki z praktyką przemysłową, które 
wyrażają się m.in. w braku przepływu kadry 
między nim. 

Ambasador PRL w ZSRR, Włodzimierz Natorf 
nawiązał do potrzeby rozszerzenia współpracy 
gospodarczej i wymiany doświadczeń z gospo- 
darką radziecką, w tym między polskimi i ra- 
dzieckimi przedsiębiorstwami. 

Jako ostatni we wtorkowej dyskusji głos za- 
brał gość plenum, I sekretarz KZ w ZNTK w 
Poznaniu, Stefan Antkowiak omawiając doświad- 
czenia swego zakładu w ograniczaniu importu 
i uzyskiwaniu oszczędności materiałowych. 

W kontynucwanej od godzin porannych dru- 
giego dnia plenum dyskusji jako pierwszy głos 
zabrał główny elektryk Zakładów Azotowych w 
Kędzierzynie-Koźlu, Sławomir Krupa postulując 
by nie lansować eksportu za wszelką cenę lecz 
zgodnie z ekonomiczną logiką. 

Prof. AGH w Krakowie, Roman Ney mówiąc 
O kwestii energii i paliw zwrócił uwagę, że ma- 
my niższe ich zużycie na mieszkańca w stosun= 
ku do większości krajów europejskich przy zna- 
cznie wyższej energochłonności dochodu narodo- 
wego. Bronił koncepcji rozwoju inwestycji ener- 
getycznych bez których po roku 1990 grozić nam 
może sytuacja kryzysowa. 

Wicemarszałek Sejmu, Mieczysław Rakowski 
przeniósł uwagę plenum na sferę świadomości 
społecznej, upatrując barierę wzrostu w rozpow= 
szechnianym przekonaniu, że socjalizm jest łat- 
wym i wygodnym ustrojem. Formułował tezę o 
potrzebie nowego przewodnictwa politycznego 
PZPR, zdolnego trafić do młodego pokolenia. 

Prezes RSP Zborowskie (woj. częstochowskie), 
Eugeniusz Kawalee przeprowadzając analizę 
funkcjonowania reformy w spółdzielczym sekto” 
rze rolnictwa pokazał szczególne znaczenie aktyw= 
ności samorządu spółdzielczego i organizacji par- 
tyjnej. 

Gość plenum prezes Spółdzielni Mieszkaniowej 
w Starachowicach, Zenon Łyczak upomniał się 
o wyrównanie szans zakładowej spółdzielczości 
mieszkaniowej. - 

Zaproszony na plenum, dyrektor „Chemitexu- 
Wistomu” w Tomaszowie Mazowieckim, Jan Bed- 
narek omówił doświadczenia swego zakładu we 
współdziałaniu z nauką, m. in. za pomocą two- 


rzenia mieszanych spółek. 


Zaproszony na plenum dyrektor Instytutu Ko- 
niunktur i Cen, prof. Józef Sołdaczuk powiedział 
m. in., że nie chodzi o przyspieszenie ekstensyw- 
ne tak jak dotychczas bywało, lecz o szybki 
wzrost produkcji, ale nie we wszystkich dziedzi- 
nach i nie o każdy eksport chodzi lecz o okreś- 
lonej strukturze. 

I sekretarz KW w Sieradzu, Janusz Urbania: 
podkreślił, że w kampani sprawozdawczo-wybor- 
czej główny akcent położony był na sprawy g-s- 
podarcze bowiem obecnie gospodanka egzami- 
nuje partię. 

Gość plenum brygadzista „Hydrobudowy” Ka- 
towice, Zdzisław Szymala mówił o dobrych rezul- 
tatach 'zespołowych form organizacji pracy. 

Zaproszony na plenum doc. Uniwersytetu 
Łódzkiego Stanisław Rudolf zwrócił uwagę iż w 
zespołowych formach organizacji pracy na szcze- 
gólną uwagę zasługuje właśnie partnerstwo we- 
wnątrz zespołu i wobec dyrekcji. 

Zaproszony na plenum przewodniczący związ- 
ku zawodowego pracowników warszawskich MZK 
Jacek Krzyżanowski polemizując z wystąpieniem 
wicepremiera Szałajdy bronił związkowego sta- 
nowiska w sprawach budownictwa mieszkanio- 
wego. 

Dyrektor Huty im. Lenina, Eugeniusz Pustów- 
ka dowodził, że rozbieżności w ocenach funkcjo- 
nowania reformy mają swe źródło w różnych 
warunkach startu do reformy i odmiennych wy» 
maganiach produkcyjnych. 

Szlifierz w ZM im. gen. Waltera w Radomiu, 
Aleksander Mościcki nawiązał do znaczenia poli- 
tyki kadrowej dla uruchamiania mechaniznów 
reformy. 

Członek BP KC PZPR, przewodniczący OPZZ, 
Alfred Miodowicz stwierdził, że dyskusja toczącą 
się na niedawnym Kongresie Związków Zawodo- 
wych była również świadectwem tego co ludzie 
pracy myślą o stanie gospodarki. Mówiąc o bu- 


downictwie mieszkaniowym zwrócił uwagę, że do- 


my budują państwowe firmy drogo bo zgodnie z 
formułą kosztową cen. 

Dyrektor „Telkomu-Teletry” — w Poznaniu Jan 
Kołodziejczak mówił o potrzebie tworzenia wa- 
runków dla uzyskiwania sukcesów przez zakłady 
i przez ludzi również przez ludzi młodych. Wy- 
powiedział się przeciwko prymitywnemu egalita= 
ryzamowi. 

Gość plenum brygadzista warszawekich zakła- 
dów im. Świerczewskiego, Wiesław Matwiejczuk 
mówił o sukcesie w pracy kierowanej przezeń 
brygady. 

Zaproszony na plenum dyrektor Łódzkich Za- 
kładów „Teofilów”, Wikter Pyrkoss mówił o 
utrudnieniach biurokratycznych w rozszerzaniu 
eksportu. 

Po przerwie obiadowej członek BP, sekretarz 
KC Marian Woźniak przedstawił wniosek o zam- 
knięcie dyskusji do której zgłosiło się łącznie 67 
osób, głos zabrały 34 osoby, a 19 złożyło swe wy- 

do protokołu. Wniosek zyskał aprobatę 
w głosowaniu. 

Następnie tow. Marian Woźniak jako przewod- 
niczący Komisji Uchwał i Wniosków III Pie Plenum, 
skomentował projekt Uchwały e sadaniach w 
dziedzinie przyspieszenia jakościowych zmian w 
gospodarce w świetle uchwały X Zjazdu PZPR 
i zaproponewał by po uwzględnieniu uwag i po- 
prawek wrócił on na forum najbliższego posic- 
dzenia KC. Członkowie KC jednomyślnie prze- 
głosowali tę prepozycję. Przyjęli też ramowy 
plan pracy KC eraz osobowe składy komisji 
problemowych KC. 

Z kolei Wojciech Jaruzelski zaproponował w 
imieniu Biura Politycznego zmiany na stanowis- 
kach dwóch kierowników Wydziałów KC i redak- 
tora naczelnego „Chłopskiej Drogi”; odwołanie 
Stefana Zawodzińskiego ze stanowiska kierowni- 
ka Wydziału Rolnego KC z perspektywą objęcia 
odpowiedzialnej funkcji w RWPG i powołanie na 
to stanowisko Kazimierza Grzesiaka, dotychcza- 
sowego wiceministra Rolnictwa, Leśnictwa I Gos- 
podarki Żywnościowej: odwołanie Antoniego 
Górnego ze stanowiska . kierownika Wydziału 
Gospodarki Wewnątrzpartyjnej KC z perspekty- 
wą podjęcia zadań w administracji państwowej 
i powołanie na tę funkcję członka KC, dotych- 
czasowego I sekretarza KW w Chełmie Alofzego 
Zielińskiego; odwołanie Mieczysława Roga-Świo- 


- stka ze stanowiska redaktora naczelnego „Chłons- 


kiej Drogi” w związku z jego prośbą o przejście 
na emeryturę i powołanie na to stanowisko 
członka KC, Waldemara Świrgonia. 

I sekretarz KC poinformował przy tym, że 
wszyscy trzej kandydaci uzyskali pozytywne oni- 
nie macierzystych POP oraz rekomendacje par- 
tyjne. Po zaakceptowaniu przez plenum tych 
propozycji, Wojciech Jaruzelski w imieniu KC 
podziękował towarzyszom opuszczającym stano- 
wiska za rzetelną owocną pracę i życzył obejmu- 
jącym je powodzenia w nowej działalności. 

Na zakończenie pesiedzenia głes zabrał I se- 
kretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski. (Obszer- 
ne fragmenty wystąpienia tow. Wojciecha Jaru- 
zelskiego drukujemy na str. 3—4). 


EB łymi partnerami w RWPG. Stwa- 
rza to szanse na przyspieszenie 
procesów modernizacyjnych, na u- 
zyskanie dodatkowych efektów we 
współpracy międzynarodowej, SsZcze- 


£ 
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Dokończenie że str. 1 


w pierwszym okresie po zała- 
maniu gospodarki przed 5 laty 
wiele tych mechanizmów nie mog- 
ło funkcjonować prawidłowo — dziś 
stanowią ome podstawę wszelkiej 
działalności gospodarczej. | 

Jak to sformułowano w refera- 
cie Biuna Politycznego wygłoszo- 
nym przez tow. Mariana Woźniaka: 
w= II etap reformy to w istocie 
wzmocnienie skuteczności  dotych- 
czasowych zasad i męchanizmów po 
to, by pogłębić jakościowe czynni- 
ki rozwoju. Nie jest to zatem no- 
wa retorma, lecz konieczny wyraz 
jei konsekwentnej kontynuacji”, 

Jest to dobiine sformułowanie 
cające odpór tym głosom i opi- 
niom, które lansują pogląd odej- 
ścia od zasad reformy, o jej ce- 
lowym przyhmowaniu, nieskutecz- 
ności działania 

Mechanizmy i zasady działania 
pozos'ają i są te same — zmie- 
niają się warunki.  Najdobitniej 
świadczą o tym chociażby wyniki 
roku bieżącego, który zamykamy 
ponadplanowym przyrostem produ- 
kcji przemysłowej i rolnej, znacz- 
nie szybszym wzrostem dostaw 
rynkowych, zwiększeniem obrotów 
handlowych z knajami socjalistycz- 


nymi. Są to zjawiska pozytywne, 
które musimy umacniać i rTozwi- 
jać. 


Szczególnie cieszy. postęp osiąg- 
nięty w rolnictwie. W sferze go- 
spodarki żywnościowej — jak to 
stwierdził w swoim wystąpieniu na 
Plenum: zastępca członka Biura: Po- 
litycznego, sekretarz KC Zbigniew 
Michałek II etap reformy 
ny będzie za: okres dokonywania 
koniecznych porządków, obniżania 
kosztów produkcji, by po cięż- 
szym okresie przejściowym było 
znacznie lepiej. og 
Program przywracania równowa- 
gi gospodarczej jest realizowany w 
sposób zróżnicowany. 


spodarowania, zbyt małe osiągnię- 
cia w obniżaniu energo- i mate- 
riałochłonności wyrobów, niepełne 
wykorzystanie czasu roboczego, wy- 
stępują zakłócenia zaopa*rzeniowo- 
kooperacyjne. | 

Problem polega więc na tym — 
jak podkreślano w materiałach III 
Plecnum KC — w jaki sposób sku- 
pić enerzię społeczną i wykorzy- 
stać ją dla szybkiego usunięcia 
tych negatywnych zjawisk przesz- 
kadzających w przyspieszonym roz- 
woju. 

Potrzebny jest w tym celu kom- 
pleks działań konsekwentnie re- 
alizowanych przez wszystkich par- 
tnerów uczestniczących w procesie 
gospodarowania i to na wszystkich 
szczeblach zarządzania, 

Taki pakiet działań ze strony 
partii 
członka Biura Politycznego, sekre- 
tarza KC Mariana Woźniaką oraz 
zastępcę członka Biuna  Politycz- 


nego, sekretarza KC Zbigniewa 
Michałka. Taki pakiet działań ze 
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uwazża- 


Niedostate- 
czna jest poprawa efektywności go-- 


został zaprezentowany przez 
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strony rządu został przedstawiony 
uczestnikom: plenum przez wice- 
premierą Zbigniewa Szałajdę. 

W programie rządowym  zapo- 
wlada się zaostrzenie reguł gry: 
urealnienie parametrów  nachunku 
ekonomicznego zwłaszcza w  dzie- 
dzinie kosztów i <en, ograniczenie 
dotacji, uściślenie warunków samo- 
finansowania przedsiębiorstw. Rząd 
udzielać .będzie pełnego poparcia 
wszelkim inicjatywom i przedsię- 
wzięciom dotyczącym doskonalenia 
produkcji i podnoszenią jej jakości 
czyli szeroko pojętej przedsiębior- 
czości, aktywizacji działalności eks- 
portowej opartej o urealnione kur- 
sy walut przy rozszerzeniu swobo- 
dy dysponowania wypracowanymi 
środkami dewizowymi. 


Wszystko to zmierza do przyspie- 
szenia tempa rozwoju a więc i o- 
siągnięcia stanu równowagi w go- 
spodarce — rozszerzenia tej rów- 
nowagi na rynek konsumpcyjny, za- 
opatrzeniowy, inwestycyjny. 

"Program działania partii 
zuje n.; konieczność szerokiego i 
rzetelnego zapoznania społeczeństwa 
z istota, celami i przesłankami II 
etapu reformy. 

W realizacji reformy, jej wdra- 
żaniu, biorą udział miliony ludzi 
pracujących w przemyśle, rolnic- 
twie. handlu, budownictwie, trans- 
porcie — we wszystkich działach 
gospodarki narodowej. Dlatego po- 
ziom ich Świadomości, znajomość 
działania mechanizmów  ekonomi- 


wska- 


cznych, ich postawa społeczna i za-. 


wodowa — mnją decydujące zna- 


Podczas przerwy, od lewej — Kazimierz Cichocki, Zbigniew Stawiński i Stanisław Miśkiewicz 


czenie o powodzeniu tego nowego, 
ższego etapu reformowania go- 
spodarki. 
Wynika stąd potrzeba szerokiego 
informowania - opinii publicznej, 
stałej i systematycznej edukacji e- 


'konomicznej społeczeństwa, popula- 


ryzacji metod działania w warun- 
kach reformy, ukazywania zarów- 
no dobrych jak i złych przykładów, 
upowszechniania założeń i przewi- 
dywanych korzyści płynących z a- 
testacji stanowisk pnacy i przeglą- 
du struktur organizacyjnych, pro- 
pagowania nowych metod  pnacy 
zespołowej, nowatorstwa we wdra- 
żamiu postępu technicznego. korzy- 
ści płynących z prawidłowego dzia- 
łania systemów motywacytnych o- 
partych na relacjach między wzro- 
stem wydajności a zarobkami pra- 
cowników, ukazywanie szkód spo- 
łecznych wynikających z mamo- 
tnawstwa, braku dyscypliny, złego 


wykorzystania surowców | materia 
łów, nieuzasadnionego wźrosiu ko- 
sztów wytwarzania. 

W tej dziedzinie partia, wszystkie 
instancje i organizacje partyjne 
mają szerokie pole do działania, 


do inspiracji oraz podejmowanią 
nowych inicjatyw  społeczno-pro- 
dukcyjnych. Musimy wykorzystać 


wszystkie możliwości, wypracować 
wspólne stanowisko ze związkami 
zawodowymi, organizacjami społecz- 
nymi, z młodzieżą. 

Mówili o tych sprawach towarzy- 
sze w dyskusji, prezentowali dobre 
i złe doświadczenia, chwalili co do- 
bre, ostro krytykowali co przeszka- 
dza, co utrudnia prawidłową dzia- 
łalność w przedsiębiorstwie. 


Na pewno opłaca się stawiać na 
nowatorstwo i postęp naukowo- 
techniczny. Do tej pory panował 
powszechny pogląd, że zmiany 
struktunalne w gospodarce mogą 
być przeprowadzone tylko poprzez 
inwestycje centralne. Prawda jest 
inna, trzymając się konsekwentnie 


zasady samofinansowania, znako-- 


mita większość realizowanych dziś 
i planowanych na najbliższe lata, 
to inwestycje przedsiębiorstw. Im- 
westycje centralne w planie na 
lata 1986—90 stanowią zaledwie 10 
proc. wszystkich nakładów na te 
cele. 


Strategia rcstrukturyzacji gospo- 
darki rozegra się więc nie w ga- 
binetach centrum lecz w dyrek- 
cjach przedsiębiorstw. Tu zapadną 
decyzje na co trzeba wydić inwe- 


stycyjne zlotówki, precyzyjnie ©hb- 


* 


liczyć jakie przyniosą ene efekty, 
w jaki sposób przy relatywnie nis- 
kich nakładach uzyskać maksyma]- 
ne korzyści, jaki przyjąć poziom 
nowoczesności i konkurencyjności 
wyrobów produkowanych w  (fab- 


ce. 

Batalia o restrukturyzację roze- 
gra się w pierwszym rzędzie w za- 
pleczu naukowo-technicznym, w o- 
środkach naukowych, instytutach 
przemysłowych, ośrodkach badaw- 
czo-rozwojowych, biurach konstru- 
kcyjnych i projektowych w dzia- 
łach przygotowania produkcji 
przedsiębiorstwa. . 

W óstatmich latach stworzone zo- 
stały dogodne warunki prawne i 
finansowe pozwalające na przyspie- 
szony postęp naukowy i technolo- 
giczny. Nawiązane zostały nowe 
kontakty i współpraca w tej dzie- 
dzinie między naszym krajem a 


Związkiem Radzieckim i pozosta- 


gólnie w dziedzinie eksportu na- 
szych wyrobów na rynki krajów 
socjalistycznych. na - wydłużenie 
serii produkcyjnych, tworzenie 
wspólnych przedsiębiorstw, podję- 
cie koproduxcji nowych wyrobów 
itp. 

Czeka nas obecnie bardzo inten- 
sywma praca. W oparciu o Uchwa- 
łę i materiały III Plenum niezbę- 
dne jest opracowanie konkretnych 
programów działania we wszystkich 
organizacjach partyjnych pracują- 
cych w sferze gospodarki, a doty- 
czących możliwości przyspieszenia 
rozwoju, rozszerzania i umacniania 


mechanizmów reformy w Swoim 
zakładzie. | 
Trzeba umiejętnie wykorzystać 


przebieg prac nad aicsiacią stamo- 
wisk pracy, w polityce kadrowej 
dobierać najlepszych ludzi na od- 
powiedzialne stanowiska. Przegląd 
struktur organizacyjnych powinien 
stać się okazją do analizy całego 
procesu technologicznego i systemu 
organizacji pracy w zakładzie oka. 
zją do zaplanowania wdrożeń no- 
wych konstrukcji. technologii, pod- 
noszenia jakości wyrobów. 


Poważną rolę dyscyplinującą a 
zarazem mającą bezpośredni wpływ 
na systemy motywacyjne i zarob- 
ki pracownisów może odegrać po- 
pularyzowanie nowatorskich metod 
zespołowej pracy, które są bezpo- 
średnim przejawem działania refor- 
my w zakładzie na szczególnie wa- 
żnych odcinkach: produkcji, wy- 
dajności pracy i wynagrodzeń. 

Dylemat tempa rozwoju  gospo- 
darki rozstrzygnięty przez X Zjazd, 
opowiadający się za przyspieszeniem 
osiągnięcia równowagi gospodarczej 


"FE 


Fot. CAF 
zyskał pełną aprobatę i potwier- 
„dzenie w. obradach i materiałach 


III Pienum KC. 
Jednak nie wystarczy sama apro- 


bata, konieczny jest aktywny współ- 


udział wszystkich zainteresowanych, 
potrzebne jest powszechne zrozu- 


mienie, że innej drogi nie ma, że 


w świetle istniejących uwarunko- 
wań liczy się tylko przedsiębior” 
czość, pomysłowość, wszechstronny 
udział w procesie reformowania 8% 
spodarki. 

Chodzi o pelne zrozumienie tego, 
że — jak to określił w końcowym 
przemówieniu tow. Wojciech: Jaru- 
zelski — IM Plenum miało szczł” 
gólny charakter i znaczenie. Jego 
celem jest określenie sposobów 
oraz nadanie właściwych impalsów 
skutecznej realizacji pór 
przyspieszenia zmian jakościowy! 
w gospodarce zgodnie z Uchw 
X Zjazdu PZPR. | 
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1. Członkowie KC PZPR 


JÓZEF BARYŁA 


przewodniczący Komisji, członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC PZPR 


DANUTA BERENT | 
rolniczka, wieś Łoziniec, gm. Skoki, woj. po- 


znańskie 


JADWIGA BIEDRZYCKA 
wicemarszalek Sejmu PRL, przewodnicząca Za- 
rządu Głównego Ligi Kobiet Polskich 


CZESŁAW BOROWSKI 

mistrz pompowni Miłkowice, elektrownia Ada- 
mów Zespołu Elektrowni „Pątnów-Adamów-Ko- 
nin”, woj. konińskie 


JANINA CHRZANOWSKA 

dziewiarka, instruktorka zawodu w Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiceo „Wola? w Zduńskiej 
Woli, woj. sieradzkie 


RAZIMIERZ CYPRYNIAK 
sekretarz KC PZPR 


STANISŁAW GABRIELSKI 
kierownik Wydziału Polityczno-Oreanizacyjnego 


KC 


JÓZEF GWÓŻDŹ 
ślusarz w Hucie „Biildoa” w Katowicach 


WŁADYSŁAW JONKISZ 
członek Rady Państwa 


STANISŁAW KAŁKUS 
tokarz-brygadzista w Zakladach Przemysłu Me- 


talowego „H. Cegielski” w Poznaniu 


HIENRYK KAŻMIERCZYK | 
mistrz w Zakładach Radiowych, „Unitra-Eltra 


w Bydgoszczy 


BOGUSŁAW KOŁODZIEJCZAK 
kierownik Kancelarii Sekretariatu RC 


JANUSZ KUBASIEWICZ 
z-ca członka Biura Politycznego, I sekretarz Ko- 
mitetu Warszawskiego PZPR 


ARTUR KWIATKOWSKI 
rolnik indywidualny we wsi Cetki, gm. Rypin, 


woj. włocławskie 


IWONA LUBOWSKA 
dyrcktorka Liceum Oscolnoksztaicącego im. 


Asnyka w Bielsku-Białej 


A. 


ADAM ŁOPATKA 
minister, kierownik Urzędu dfs Wyznań 


KRYSTIAN ŁUCZAK 
I sekretarz KW PZPR we Włocławku 


MICHAŁ NIEDŹWIEDŹ 
I sekretarz KW PZPR w Pile 


JÓZEF NIEWIADOMSKI 
I sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR 


JÓZEF NOWAK 
I sekretarz KW PZPR w Wałbrzychu 


KAZIMIERZ PARYSZEK 
I sekretarz KW PZPR w Ciechanowie 


EUGENIUSZ RYSZ 
I sekretarz KZ PZPR w Sanockiej Fabryce Au- 
tobusów „Autosan” w Sanoku, woj. krośnień- 


skie 


WALDEMAR ŚWIRGOŃ 
nauczyciel akademicki Uwarwłeia Warszaw- 


skiego 


TADEUSZ WYSOCKI 
hartownik-brygadzista w Zakładach Mechanicz- 
nych im. M. Nowotki w Warszawie 


Il. Spoza składu KC 


ADAM BARTOSIAK 
I sekretarz KW PZPR w Płocku 


WIESŁAW BIELAS 
mistrz w Fabryce Samochodów Ciężarowych 


w Starachowicach, woj. kieleckie 


JAN BŁUSZKOWSKI 
Z-ca kierownika Wydziału Polityczno-Orga.iza- 
cyjnego KC 


ZDZISŁAW DANILUK 
I sekretarz KM PZPR w Śwódaikć woj. lubel- 


skie 


ADOLF DOBIESZEWSKI 
prorektor Akademii Nauk Społecznych PZPR 


WŁADYSŁAW IIONKISZ 
kierownik Wydziału Polityki Kadrowej KC 


KAZIMIERZ JANIK 
wiceprzewodniczący ZK ZMW 


JERZY JASKIERNIA 
sekretarz generalny RK PRON 


ADAM JUSZCZYK 


brygadzista w Cukrowni Kluczewo, w Stań zar- | 


-— dzie Szczecińskira 


- TADEUSZ KOJDER 


członek CKKR., z-ca szefa GZP WP 


KRYSTYNA KARCZEWSKA 
I sekretarz KZ PZPR w Zakładach Gumowych 


„Stomił” w Łodzi 


LESZEK MILLER 
I sekretarz KW PZPR w Skierniewicach 


e 


JAROSŁAW MOTYKA 
I sekretarz KW PZPR w Kielcach 


MAREK PABJAN 
kierownik działu socjalnego w Przedsiębiorstwie 


Budowy Obiektów Użyteczności Publicznej „Bu- 
dopol” we Wrocławiu 


ANNA PAWŁOWSKA 
dziennikarz „Trybuny Ludu" 


KAZIMIERZ PIECZAJKO 
rolnik indywidualny we wsi ZŻagrodiio, gm. Za- 
grodno, woj. legnickie 


WŁADYSŁAW POLAŃSKI 
komendant Wojskowej Akademii Politycznej 


MARIAN RAUSZER 
członek CKKRR. sekretarz KW PZPR w Kato- 


wicach 


ELŻBIETA RUTKOWSKA 
poseł, przewodnicząca Komisji Regulaminowej 


i Spraw Poselskich 


STANISŁAW SAWICKI 
I sekretarz KW PZPR w Lesznie 


JERZY SYPEK 


-1 sekretarz KW BERT w Częstochowie . NE 


EDWARD SZYMAŃSKI | SE 
kierownik Biura Radna Sejmowych ko 


MAREK UNGIER e ; po» dua sai 
sekretarz ZG ZSMP w wyć ©, dh eż 
MARIAN WYSOCKI a 
I sekretarz KW PZPR w Zamościu 
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Przewoćniczący Rady — JÓZEF BARYŁA 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 


STANISŁAW BIELAWSKI 
murarz w- Dąbrowie BIATOSOCKIEJ, woj. biało- 
stockie 


JAN BŁUSZKOWSKI 
z-ca kierownika Wydziału Polityczno-Organiza- 
cyjnego KC PZPR 


"JANINA CHRZANOWSKA 


członek KC PZPR, dziewiarka w ZPDz. „Wola” 
w Zduńskiej Woli, woj. sieradzkie 


KAZIMIERZ CYPRYNIAK 
sekretarz KC PZPR 


ZDZISŁAW DANILUK 
I sekretarz KM PZPR w Świdniku, wa) lu- 
boelskie 


ADOLF DOBIESZEWSKI 
prorektor ANS PZPR 


WALDEMAR DZIUBEK 
ślusarz w KWK „Lenin” w Mysłowicach, woj. 
katowickie a 


STANISŁAW GLEŃ 
z-ca kierownika Wydziału Propagandy KC 
PZPR = | 


JANUSZ JANICKI ; 
z-ca kierownika Wydziału Ideologicznego KC 
PZPR 


WŁADYSŁAW JONKISZ 
członek KC PZPR, członek Rady Państwa 


TADEUSZ KOJDER 
członek CKKR, zastępca szefa GZP wP 


NORBERT KRAWCZYK 
dziennikarz, Polskie Radio, Bydgoszcz 


ARTUR KWIATKOWSKI 
członek KC PZPR, rolnik, wieś Cetki, woj, wioc- 
ławskie | 


WIKTOR LIS . 
członek KC PZPR, st. mistrz w WZR „uscar 
w Warszawie 


IWONA LUBOWSKA 
członek KC PZPR, dyrektorka LO im. A. Asvka 
w Bielsku-Białej 


IGOR ŁOPATYŃSKI 
red. naczelny „Życia Partii" 


ANDRZEJ MAJ 
członek KC PZPR, I sekretarz KZ w Kombinacie 
Koksochemicznym „Zabrze”, woj. katowickie 


MICHAŁ NIEDŹWIEDŹ 
członek KC PZPR, I sckretarz Kw. 
w Pile 


SŁAWOMIR J. TABKOWSKI 
członek KC PZPR, red. naczelny „Gazety Kra- 
kowskiej” 


TERESA TYLEK 

członek KC PZPR, kuśnierka w Krakow:zich 
Zakładach Futrzarskich, przew. Zarządu Zakła- 
dowego ZSMP 


PZPR 


"JAN WIŚNIEWSKI s 
, sekretarz Zarządu. Krajowego ZMw 


PAWEŁ ZAWADZKI 
l sckretarz KD PZPR Łódź-Widzew 


YCIE PARTS 


MAŁGORZATA KĄKIEL 


Nie można mieć czystego partyjnego sumienia wy- 
łącznie krytykując i żądając — trzeba również wskazać 
drogi wyjścia, zadeklarować własną aktywność. Autorzy 
listu z „Wifamy” mają świadomość, że manna sama nie 
złeci z nieba. Teraz najważniejsze jest rozpisanie treści 


List towarzyszy z łódzkiej „Wifa- 
my” do I sekretarza KC PZPR Woj- 
ciecha Jaruzelskiego trafił na łamy 
„Irybuny Ludu”. Po jego opubliko- 
waniu w dniu 28 listopada br. gazeta 
drukuje słowa poparcia, nadchodzą- 
ce z innych zakładów pracy. Dzięki 
temu, o łódzkiej inicjatywie głośniej 
jest ha przykiad w Warszawie, czy 
Tarnowie niż w Łodzi. Wojewódzka 
prasa w ogóle nie zapoznała swoich 
czytelników z treścią listu, dowie- 
dzieli się o nim tylko ci, którzy 
oglądali lokalny program w TV... 

„Wifamowcy” następnego dnia do- 
pytywai się o szczegóły w zakładzie. 
Dopytywali, bo w większości też nie 
wiedzieli o co chodzi. List nie był 
powielony, nie. wisiał w żadnych 
gablotach, w zakładowym radiowęź- 
le, miano go odczytać dopiero 11 
grudnia To zaskakuje tym bardziej, 
że list zrodził się przede wszystkim 
z troski. Troski o to, aby żyło się 


nam lepiej i sprawiedliwiej, tak jak 
w socjalistycznym państwie. Autorzy 


listu towarzysze z POP-1 i POP-4 
w „Wifamie” — chcą przeciwstawić 
się społecznemu złu zarówno w ich 
zakładzie, jak t w całym kraju. 
Proponują zwłaszcza, aby wobec 
narastającego niedeboru rąk: do pra- 
cy w gospodarce uspołecznionej i ro- 
botach publicznych, konsekwentnie 
wykorzystywać tych, którzy nie są 
nigdzie zatrudnieni. Wskazują także 
na problem likwidacji spekulacji. 
Cel ten można osiągnąć tylko po- 
przez zapewnienie równowagi ryn- 
kowej i to nie wyłącznie na skutek 
wzrostu cen, ale także .w wyniku 
zwiększenia wielkości produkcji i 
poprawy jej jakości. Obie podstawo- 
we organizacje partyjne żądają od 
gospodarczo-politycznych ' gremiów 
kierowniczych w przedsiębiorstwach 
bezwzględnego egzekwowania  po- 
prawy efektywności gospodarowa- 
nia. 
Zmiany na lepsze stają się realne 
dopiero wówczas, gdy zmieni się 
ludzkie postawy, wyrobi poczucie 
odpowiedzialności, uczciwości. Zda- 
jąc sobie z tego sprawę, autorzy li- 
stu postulują, aby poprzez środki 
masowego przekazu i organizacje 
społeczno-polityczne aktywniej dzia- 
łać na rzecz utworzenia ogólnospo- 
łecznego frontu walki ze zjawiskami 
patologii społecznej, niesocjalistycz- 
nymi postawami części obywateli 
— przede wszystkim młodzieży. 
Członkowie POP-1 oraz POP-4 dek- 
larują, że sami włączą się do działań 
na rzecz zwalczania zła w swoim za- 
kładzie pracy. w osiedlu, we wła- 
snym domu. Wierzą, że takie sta- 
nowisko przyjmie cała organizacja 


partyjna i załoga Kombinatu Ma- 


szyn Włókienniczych „Wifama' im: 
Władysława Gomułki. Samych, siebie 
i innych pytają: czy to nie lepsze, 
niż biadolenie z założonymi ręka- 
mi? | | 
Skąd wziął się pomysł napisania 
listu do I sekretarza KC? Lucyna 
Nazarow-Zielińska, sekretarz propą- 
gandy w KD PZPR — Widzew, 


listu na język codziennych zadań. 


zresztą dawna pracownica, twierdzi, 
że z tą załogą zawsze mieli kłopoty 
ludzie ceniący sobie nade wszystko 
święty spokój, Robotnicy „Wifamy” 
byli i są ciekawi otaczającego świa- 
ta, wrażliwi na zło i niesprawied- 
liwość... 


Słowa te znajdują potwierdzenie 
choćby w protokołach z zebrań 
POP-1 i POP-4, odbytych w minio- 
nej kadencji. Nierytmiczne dostar- 
czanie odlewów, nerwowość i po- 
śpiech wynikające ze spiętrzenia 
prac pod koniec miesiąca, konieczne 
w takiej sytuacji, choć normalnie 
zbędne, godziny nadliczbowe, niska 
jakość otrzymywanych przez zakład 
lakierów, brak tokarzy, frezerów, 
kokietowanie nowych pracowników 
wyższymi zarobkami niż osiągają to 
pracownicy z wieloletnim stażem 
(posiadający takie same albo i wy- 


ższe kwalifikacje) to tylko niektóre 


z podjętych spraw... : 


i 


Nie będzie świętego spokoju 


se NU , . 


Swoje problemy > 


działem się, że żaden pracownik tego 
zakładu, nawet bezpartyjny, nie wy- 
jedzie do pracy za granicę bez opinii 
organizacji partyjnej. Jeśli komuś 
zdarzy się złe zachowanie poza kra- 
jem, to na pewno przezź kilka naj- 
bliższych lat, albo i wcalę, nie wy- 
jedzie za granicę na montaż. 


Zakładowa organizacja partyjna, a 
przede wszystkim właśnie POP+4, 
dbają zarazem o to, by wysyłać do 
pracy za granicę ludzi młodych. 
Niech się czegoś nauczą, zobaczą ka- 
wałek świata, zarobią. 

Kilka miesięcy temu na jednym 
z wydziałów zakładu znaleziono 
zwłoki mężczyzny. Upił się, serce nie 
wytrzymało, upadł .., koledzy zna- 


'leźli go dopiero rano. Ten tragiczny 


wypadek zdarzył się mimo tego, że 
w „Wifamie”, może nawet bardziej 
niż w niektórych innych zakładach, 
karze się za pracę po pijanemu. Ale 
czy wódka rodzi tragedie tylko 
w zakładzie? Niedaleko „Wifamy” 
jest park, wieczorami omijany przez 
każdego, komu zdrowie i życie miłe. 
A czy do rzadkości należy widok wi- 
dzewskich robotników, wychodzą- 
cych (zwłaszcza z drugiej zmiany) na 
„miękkich” nogach i z alkoholowym 


" chuchem? 


Takie głosy nieraz padały na par- 
tyjnych zebraniach. Nieraz też za- 
powiadano na konferencjach róż- 
nych szczebli i | ] 
kę z patologią (bardzo to mo- 
dne słowo) i niesprawiedliwością 
społeczną — mamy przecież stosow- 
ne ustawy.. Ale efekty ciągle są ra- 
czej niewielkie. Dlatego towarzysze 
z POP-1 i POP-4 w „Wifamie” po- 
stanowili raz jeszcze powiedzieć, co 


ich boli, co chcą zmienić: Miał to' 


być głos donośny i takim się stał 


„wifamowcy” 
rozwiązują dość skutecznie, 'choć nie. 
bardzo potrafią o tym mówić. To nie: 
od towarzyszy z „Wifamy” dowie- 


w gazetach wal-' 


troski 


' — nawet ku zaskoczeniu samych au- 


torów listu. : | 

Na rozmowę ze mną przyszli we 
czwórkę: Czesław Perliński I Zenon 
Biernacki z POP-1 oraz Henryk Le- 
śniak i Zenon Kacperski z POP-4. 
POP-1 obejmuje dwa wydziały me- 


'chaniczne i stolernię, a POP-4 mon- 


taż krosien, lakiernię, krajalnię. To, 


- że listu nie napisały akurat inne POP 


to przypadek — mówią mi — bo od 
dawna wszyscy myśleli podobnie. 


© List jest odzwierciedleniem sy- 
tuacji w całym kraju, bo na pewno 
wszyscy chcą porządku i realizacji 
ustaw — mówi Zenon Kacperski. 


© Przecież my w organizacji par- 
tyjnej — dodaje Henryk Leśniak 
— od lat domagamy się porządku. 
Wystarczy przejrzeć protokoły z ze- 
brań, żeby się przekonać. Bębni się 
w radiu, w telewizji o patologii 
i nie ma efektów. Do czego to po- 
cobne, że jakiś obibok spija się, po- 
łamie ręce, nogi 1 leży za darmo 
w szpitalu, a ciężko chory człowiek 
czeka w tym samym czasie na miej- 
sce? 


© Problem walki z pijaństwem 
— twierdzi Zenon Biernacki — 
sprowadza się do braku ludzi do 
pracy. Trudno wyrzucić pijaka, bo 
nie można znaleźć nowego pracow- 
nika na to miejsce. A zresztą co to 
za kara. takie zwolnienie z pracy?, 


Jak się kogoś wyrzuci 2 jednego za-. 
kładu, to pójdzie do drugiego, albo.. 
i tam zarobi jeszcze 


do rzemieślnika 
więcej, | 


kto mniej cwany, to idzie do pań- 
stwowego zakładu, a jak cwańszy 
— bierze się na przykład za pliso- 
wanie spódnic u prywaciarza i robią 
taką forsę, że gdzie do niego sta- 
remu robotnikowi? 


"Niski poziom Świadomości ideolo- 
gicznej młodzieży, jej małe zaanga- 
Żowanie w pracę społeczną, a z dru- 
giej strony trudne życie emerytów 
i rencistów to kolejne wątki naszej 
rozmowy. W ostatnim okresie pracę 
robotników „Wifamy” — mówią moi 
rozmówcy — utrudnia brak podsta- 


wowych narzędzi. Nie ma. na przy-- 


kład wierteł, noży tokarskich. Te 
ostatnie — produkowane w Pabia- 
nicach — pojawiają się niekiedy 
jako... odrzut z eksportu. Wobec ta- 
kich komplikacji zrodził się ostatnio 
w „Wifamie” pomysł renowacji na- 
rzędzi. Ale problem i w tym, że 
przykłady niedociągnięć tego typu, 
braku organizacji pracy, nie kształ- 
tują. pozytywnych postaw młodych 
pracowników. 


Młodzi pytają — co wy z tego 
macie? i 


Z młodzieżą — kontynuują towa- 
rzysze z obu POP — w ogóle trudna 
sprawa. Organizacje młodzieżowe w 
szkołach nie prowadzą pracy ideo- 
logicznej, rodzinny dom często na 
szczycie systemu wartości stawia do- 
bra materialne i w efekcie młody 
człowiek popracuje tyle, ile musi 
(czasem byle jak) i znika w swoim 
świecie. Z drugiej strony trudno się 
dziwić bierności młodzieży, bo jakież. 
często: widzi ona perspektywy? Dwa+>- 
dzieścia lat cżekać na mieszkanie, 
wydać majątek na pralkę i telewi- 
zór? Młodzi bacznie obserwują życie 
1 pytają, eo właściwie ich rodzice: 


"'D Weźmy tych, co koficzą szkoły 
—' mówi Czesław Perliński — Jak - 


LInJĄ BE EWOJEJ SDOICCZNEJ AaKtywne. 
ści? Wykształcenie. podstawowe zą. 
miast średniego i raczej skromną 
emeryturę po trzydziestu latach nię. 
nagannej pracy? 

Problem niskich emerytur, a na 
drugiej szali — niczym nie uzasad. 
nienego bogacenia się niektórych iu. 
dzi (dotyczy to głównie prywatnej 
inicjatywy) należy do najczęściej 
dyskutowanych w  „wifamowskiej” 
organizacji partyjnej. 


„Na zebraniach padają pytania: 


© Dlaczego koszty wychodzenia z 
kryzysu nie uderzają przede wszyst. 
kim w rodzących się z dnia na dzień 
milionerów? | 


© Czy nie należałoby się zasta- 
nowić, dlaczego tylu złodziei spo- 
łecznego mienia spokojnie żyje sobie 
wśród nas? Dlaczego tylu cwania- 
ków i kombinatorów dochodzi do 
pokaźnych majątków? 

Lucyna Nazarow-Zielińska, dzia- 
łaczka znająca codzienne życie „Wi- 
famy”. twierdzi, że w tym zakładzie, 
jak zresztą w wielu innych, domi- 
nowały dotychczas tendencje do wy- 
tykania błędów komuś, a nie sobie. 
Towarzysze natychmiast wychwyty- 
wali przejawy zła społecznego, ale 
możliwości ich likwidacji odsuwali 
od siebie. W tej chwili jest inaczej. 
Coraz  powszechniejsza staje się 
świadomość, że rozwiązanie trud- 
nych spraw zależy nie tylko od naj- 
wyższych władz, ale również od nas 
samych. 

Nie można mieć czystego partyj- 
nego sumienia wyłącznie krytykując 
i żądając — trzeba również wskazać 
drogi wyjścia, zadeklarować własną 
aktywność. Autorzy listu z „Wifa- 
my” mają świadomość, że manna 
sama nie zleci z nieba. Teraz naj- 
ważniejsze jest rozpisanie treści li- 
stu na język. codziennych zadań 


(prawdopodobnie dokona tego ple- 


num KZ po konsultacji ze wszyst- 
kimi POP). 

„Rozgłos, jaki towarzyszy listowi 
— kontynuuje Lucyna. Nazarow-Zie- 
lińska — jest chyba korzystny dla 
sprawy..Towarzysze z „Wifamy” 20- 
stali bowiem zobowiązani publicznie 
do realizacji swoich postulatów. 
A najważniejsze jest przecież to, by 
nie potraktować listu jako okazji do 
jednorazowej akcji. Ludzie muszą 
przekonać samych siebie do sensu 
własnego udziału w życiu społecz- 


"nym. 


W ciągu dwóch tygodni od mo- 
entu opublikowania listu odezwały 
się trzy duże zakłady. — rzeszowski 


 „Zelmer”, tarnowskie „Azoty” i ko- 


szaliński Zakład Teclniki .Próźnio- 
wej „Tepre”. Wszystkie deklarowa- 
ły, że apel towarzyszy z „Wifamy 
traktują jak własny. bo zasygnali- 
zowane w nim probiemy trafiają 
w odczucie zakładowych organizacji 
partyjnych, a może i całych- załóg. 

Partia postanowiia wrócić do pod- 
stawowej zasady socjalizmu i płacić 
za rzetelną pracę -- stwierdził — 
Wiktor Wołoczkiewicz z- „Tepro 
— a tymczasem partyjni aktywiści, 
piastujący różne odpowiedzialne 
funkcje w aparacie administracyj- 
nym ulegają rozmaitym naciskom 
i wypłacają także niezarobione pie- 
niądze, które napędzają inflację. 
(„Trybuna Ludu” z dn. 10.XII.). 

Z kolei Franciszek Bernard z tar- 
nowskich „Azotów” podkreślił, i 
musimy więcej wymagać od siebie 
i innych. Co najmniej raz w roku 
trzeba przeprowadzić ocenę indywi- 
dualnych postaw członków  parli 
pod kątem ich. aktywności w rca- 
gowaniu na konkretne przeja 
(„Trybuna Ludu” z dn. 2.X11). 

Znalezienie sojuszników jest dla 
„wifamowców” cenne. Nie czują SIĘ 
osamotnieni, utwierdzili się: w prze” 
konaniu, że mają rację. To rodzi na- 


dzieję, że ich list nie pójdzie w za” 


pomnienie, lecz stanie się inspiracją 
do poważnych przemyśleń i działania 


wszystkich członków PZPR, wstyst- . 


kich ludzi uczciwej pracy. 
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istorią jest to, co była 
minęło, nie powróci. A 
jednak czas przeszły 
dokonany żyje w nas i 
wśród nas, wpływa na 
sposób myślenia i dzia- 
współtworzy wzorce  po- 


łania, 
staw i zachowań, budzi emocje 
i wywołuje wzruszenie, zmusza do 


zadumy i refleksji. Czymże byłby 
naród bez znajomości i rozumienia 
własnych dziejów, bez obcowania na 
co dzień z uświadomionym i nieu- 
świadomionym dziedzictwem, mate- 
rialnym 1 duchowym dorobkiem 
minionych pokoleń? Byłby tylko 


ciaż znacznie rzadziej — ku prze- 
strodze, 


Taką rolę w naszych dzięjach peł- 
niła historia w ciągu długich 123 lat 
niewoli narodowej a także w czasie 
okupacji hitlerowskiej. Była czynni- 
kiem umacniającym poczucie wła- 
snej tożsamości, własnej siły moral- 
RE jedności narodowej wspólno- 
y. 


Warunki bytowania narodu uległy 
zmianie, w roku 1918 i w roku 1944 
Powstało niepodległe państwo, ger- 
maniząacja i rusyfikacja stały się już 


Historia a świadomość Polaków 


zdarzały się zuskakujące odstępstwa: 
jedynym wszak królem polskim, 
któremu potomni nadali przydomek 
„Wielki” nie był wojownik, wódz, 
bohater pól bitewnych, nie nieugięty 
tułacz lub męeaennik lecz Kazimierz 
król-gospodarź, budowniczy, prawo- 
dawca, mierzący zamiary podług sił, 
a nie odwrotnie, jak zalecała poezja 
romantyczna. 


Dawna więc edukacja historyczna 
miała wiele wartości, miała też wie- 
le mankamentów. Wiele z nich, i 
z jednych i drugfch przetrwało do 
naszych czasów. Bo przecież historia 
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w dziejach tylko wartości wytwo- 
rzonych przez nurt piebejski. Tę 
ostatnią „chorobę młodości” każdej 
rcwolucji mamy już dawno za sobą, 
aie przecież także dzięki temu, że 
przez nią przeszliśmy — wzbogaci- 
liśmy naszą świadomość historyczną 
o nader ważne składniki, o te war- 
tości, które w dziejach Polski wy- 
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JAREMA MACISZEWSKI 


prymitywną grupą etniczną, pozba- 
wioną poczucia własnej tożsamości, 
eflemeryczną zbiorowością nie wyka- 
zującą cceh trwałości, łatwo rozsy- 
pującą się pod byle podmuchem wy- 
darzeń, 


Ludy niedawno wyzwo.one z nie- 
woli kolonialnej odtwarzają pieczo- 
łowicie dziedzictwo własnej, choćby 


nawet bardzo odległej przeszłości, 
"przywracają stare rodzime nazwy. 


i symbo:c. Tworzą w oparciu o prze- 


. kazywał 


tylko upiorami przeszłości, a prze- 
cież wytworzony jeszcze w XIX wie- 
ku stereotyp stosunku do narodowej 
przeszłości (wówczas zresztą twórczy 
i pełniący doniosłą rolę w walce 
o zachowanie i rozwój świado- 
mości narodowej w warunkach 
braku własnego  paiistwa)  wy- 
wyjątkowo wiele cech 
trwałych. Jego właściwością szcze- 
gólną była przewaga emocji nad ra- 


cjami w podejściu do narodowej 
przeszłości; ograniczanie z: jednej 
ER TE p PE ER 
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szłość nowe, współczesne poczucie 
własnej tożsamości. 


W historycznie ukształtowanych 
narodach, jeśli były one poddawane 


szczegó!nie silnej presji zewnętrznej, . 


lub tym bardziej jeśli utraciły nie- 
podległy byt państwowy, wytwarza- 
ło się zawsze szczególne uwrażliwie- 
"nie na historię. Jakże często — 
zwłaszcza ubrana w kostium wypo- 
wiedzi artystycznej — służyła ona 
„ku pokrzepieniu serc”, czasem, cho- 


Prof. dr Jarema Maciszewski 
jest rektorem Akademii Nauk 
Społecznych PZPR. 


strony dostępu do świadomości hi- 
storycznej narodu ocen  krytycz- 
nych, praw bolesnych i trudnych, 


z drugiej — poruszanie się między 
. dwiema 


skrajnościami: mesjaniz- 
mem połączonym z cierpiętniczą wi- 
zją dziejów ojczystych a komplek- 
sem niższości połączonym z okrut- 
nym .samobiczowaniem  („pawiem 


„narodów byłaś i papugą”). 


Zamiast pochwały rzeczywistego 


sukcesu górę w pewnych okresach. 


brał kult bohaterskiej śmierci, da- 
remnych wysiłków, lub też — z dru- 
giej strony — akcentowanie rzeko- 


mo czy naprawdę zmarnowanych. 


szans i zaprzepaszczonych „wysiłków. 


Ale i w tym dawnym stereotypie 


"wych, ponętnych. Zawiera 
prawdy trudne, 
-szarpiące. Ale wolno nam już dziś 


'mopoznanie i 


ojczysta obok dostarczania wciąż ży- 
wej nauki o czasach przeszłych, 
opartej o gruntowne, naukowe roz- 
poznanie wa: tości trwałych i nie- 
zniszczalnych, trendów twórczych i 
postępowych a zarazem tych wszyst- 
kich czynników, które leżały u pod- 
staw raszycł narodowych klęsk i 
nieszczęść, opóźnień rozwojowych 1 
niewydolności zbiorowej, musi bu- 
dzić również szlachetne emocje, 
wspomagać ileowe motywacje po- 
staw i zachowań społecznych. Zespo- 
lenie w jedno racji rozumu i serca 
— oto, jak sądzę, najwłaściwsze dziś 
podejście do przeszłości. Są epizody 
w naszych dziejach, do których 
trudno jest podchodzić tylko „męd- 
rca szkiełlkiem i okiem”, ale są rów- 


nież takie, w stosunku do których 


tylko chłodna, z żelazną logiką prze- 


prowadzona analiza ma uzasadnie- 


nie. Historia nie może uczyć tylko 
prawd miłych dla ucha, chwytli- 
także 
botesne niekiedy, 


odejść od. wszelkich skrajności; sa- 
samowiedzą narodu 
mogą się doskonale obejść zarówno 
bcz niczym nieuzasadnionego samo- 
biczowania, jak i bez swoistej me- 
galomanii czy samouwielbienia. 


Rozszerza się znacznie nasza wie- 


dza o przesziości. Badania naukowe 
wkroczyły na obszary dotąd słabo 
przez historyków rozpoznane. Doty- 


"czy to nie tylko, czy może nawet 


nie przede wszystkim wiedzy o bie- 
gu zdarzeń, chociaż i ona stale ro- 
śnie, ale znajomości długotrwałych 
procesów, zachodzących tak w sferze 
struktur społecznych i rozwoju ma- 
terialnych warunków bytu społe- 


czeństwa jak i w sferze świadomo- 


ści, w dziedzinie dziejów najszerzej 
rozumianej kultury. Kultura naro- 
dowa „żadnym nie złamana ciosem” 
posiada liczne Źródła i czynniki 
sprawcze. Wzbogacały ją na prze- 
strzeni stuleci rozmaite składniki, 
klasowe, warstwowe, środowiskowe, 
regionalne a także rozmaite źródła 
inspiracji światopoglądowej. Ta roz- 
maitość przesądziła o bogactwie kul- 
tury polskiej — sprowadzanie źródeł 
kultury. polskiej do jednego tylko jej 


(nurtu byłoby w istocie jej zubaża-. 


niem, tak zresztą jak dostrzeganie 


; storii 


*' tycznych. Świadomość 

' musi towarzyszyć wszystkim działa- 

"niom partii na polu edukacji histo- 
rycznej. 


tworzyły klasy w dawnych epokach 
uciskane, chłopi i, robotnicy przede 
wszystkim. Dzieje tych klas, ich pra- 
cy, walki, działalności politycznej 
i kulturotwórczej są dziś — w po- 
wszechnej chyba świadomości — 
nieodłącznym elementem _— historii 
narodowej, podobnie jak dzieje re- 
prezentacji politycznej tych klas: 
partii klasy robotniczej i ruchu lu- 
dowego. 


„Choroba młodości”, o której wy- 
żej wspomniano, polegała głównie na 
zawężaniu dziedzictwa, do schema- 


łycznego, a zarazem zbyt powierz- 


chownego interpretowania dziejów, 
chociaż równoczesna troska o odbu- 


„dowę i rekonstrukcję wszystkich czy 
prawie wszystkich zabytków za- 


świadczających całość a zanazem 
różnorodność naszego dziedzictwa — 
łagodziła negatywne skutki tej cho- 
roby. 


Mamy dziś "chyba wszy stkie wa- 


„runki, by edukacja historyczna spó- 


łeczeństwa rozwijała ' się „prawidło- 
wo, wolna od uproszczeń i wulga- 
ryzacji, „wolna od skrajności inter-- 
pretacyjnych czy tendencyjnych 
zniekształceń. Ilość publikacji histo- 
rycznych, ich poziom.i zakres tema- 
tyczny, zainteresowanie nimi szcro- 
kich kręgów czytelniczych budzą: 


uzasadniony optymizm. Obcowanie 


na co dzień najszerszych mas Z za- 


 bytkami materialnego i duchowcgo 


dziedzictwa przeszłości jest faktem 
oczywistym. Różnorodność progra- 
mowa radia i telewizji na polu h'- 
(wciąż tylko brak audycji 
o tematyce historycznej dla dzicci, 


"6 co się. bezskutecznie od wiciu lat 
, upomina) zaczyna budzić uznanie. 


Czyni się wysiłki mające na ce!u po- 
prawę jakości nauczania historii 
w szkołach wszystkich typów. 


Ale równocześnie pamiętać należy, 
że historia ma to do siebie, że od 
czasów Herodota jest. płaszczyzną 
i narzędziem walki politycznej, że 
spory interpretacyjne lub choćby 
tylko rozkładania akcentów iub nie- 
zbędne  selekcjonowanie zestawu 


'faklów są często, chociaż nie zawsze 


i nie w odniesieniu do wszystkich 
wątków tematycznych, kostiumem 
współczesnych sporów i walk poli- 
tego faktu 
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doświadczeń OOP 


Wszystko na dobrą sprawę zaczęło się od tego, gdy 


15 sierpnia 1986 r. 
lejowych w Toruniu m 


„W związku z akcją awansową 
przeprowadzoną w drużynach kon- 
duktorskich na stacji Toruń Główny 
zwracamy się do Ob. Dyrektora 
o ponowne zweryfikowanie listy 
awansowej, ponieważ jest krzywdzą- 
ca dla pracowników drużyń konduk- 
torskich. Prosimy również Ob. Dy- 
rektora o przybycie na stację Toruń 
Główny do drużyn konduktorskich 
w jak najszybszym terminie, ponie- 
waż dochodzi do okropnych Scysji 


. pomiędzy kierownictwem stacji a 


pracownikami drużyn  konduktor- 
skich. Zwracamy się również o na- 
tychmiastowe zdjęcie ze stanowiska 
st. dyspozytora Ob. Janiszewskiego 
oraz sekretarza OOP Ob. Kaźmier- 
kiewicz. Jeżeli nasza skarga nie zo- 
stanie 'pozytywnie załatwiona to 
oświadczamy, że nie przystąpimy do 
pracy”. | 


Do skargi dołączona była na osob- 
nej kartce lista z podpisami ok. 60 
osób. Jak się niebawem okazało, 
była to lista nie tych, co podpisali 
skargę, lecz lista obecności pracow- 
ników EDK z tzw. pouczeń, czyli 
okresowych narad szkoleniowych. 
Autorzy skargi (wkrótce okazało się, 
że cbodzi o 4 osoby) wykorzystali 
tę listę, chcąc _ najwidoczniej 
„wzmocnić” liczbowo grono niezado- 
wolonych z otrzymanych podwyżek. 
Później się wyjaśni, że spośród osób 
figurujących na liście część — choć 
nie podpisała, sólidaryzuje się z lej 
treścią, jeszcze inni nie akceptują 
metody, by bez ich zgody ktoś wy- 


rażał ich opinie. 


"Skarga pojawiła się w kilka dni 
po wywieszeniu listy Z regulacją 
płac pracowników. Członkowie ko- 
misji rozdzielającej awanse — za- 
stępca naczelnika stacji, kierownik 
drużyn konduktorskich, przedstawi- 
ciel związków zawodowych i I sek- 
retarz OOP — przez trzy dni pełnili 
dyżury celem przyjęcia ewentual- 
nych odwołań pracowników kwe- 
stionujących prawidłowość podziału 
podwyżek. Nikt z tych głośno wy- 
rażających swoje niezadowolenie nie 
wniósł odwołania, słyszano tylko 
wypowiedzi: „nie ma z kim rozma- 
wiać”. 


Zaskakujący był pośpiech. z jakim 
sporządzono skargę, zastanawiający 
jej ultymatywny ton oraz — co tu 
ukrywać — nieuczciwy sposób Su- 
gerowania komórkom zwierzchnim, 
iż treść skargi aprobowana jest 
przez znaczną część załogi (60 pod- 
pisów to niemal połowa stanu licz 
bowego zespołu drużyn konduktor- 
skich). Dawał również do myślenia 
fakt, że równocześnie ze skargą, bę- 


do dyrektora Rejonu Przewozów Ko- 
gr. inż. Mieczysława Iwanowskiego 


wpłynęła następująca skarga: 


w. anno 


dącą w trakcie rozpatrywania przez 
dyrekcję RPK, do centralnych insty- 
tucjji w Warszawie wpłynęły inne 
pisma skarżące. 


szczęte przez RPK dochodze- 
WV nie z udziałem przedstawicieli 
Północnej DOKP, której Sta- 
cja PKP Toruń Główny podlega, 
wykazało, że podział awansów prze- 
prowadzono prawidłowo. Objęto ni- 


drużyn konduktorskich jest przy- 
krvwką, pod którą t<wi wiele in- 
nych konfiiktowych spraw, zwłasz 
cza dotyczących stosunków między- 
ludzkich. Prob:emów tych aie potra- 
fi rozwiązać właściwie kierown:ctwo 
stacj'. niewiele czyzią w tym zakre- 
sie organizacja partyjna i związko- 
wa | 


— Proponując spotkanie — mówi 
M. Iwanowski — postawiłem waru- 
nek, że pracownicy sami sobie pro- 
sto w oczy i w obecności przełożo- 
nych powiedzą, co ich boli, co prze- 
szkadza im w pracy. Zrozumiałem 
też, że jedną z największych bolą- 
czek pracowników jest niemożność 
znalezienia wspólnego języka 2 ich 
bezpośrednim przełożonym, osobą 
pełniącą obowiązki kierownika dru- 
żyn konduktorskich. Pracownikowi 
temu czasowo powierzono tę funkcję 
(nie miał wymaganego wykształce- 
nia), w związku z tym na spotkaniu 
z załogą 30 września przedstawiłem 
nowego kandydata. chcąc w ten spo- 


sób zrobić pierwszy krok na drodze — 


„Anatomia 
konfliktu _ 


WIESŁAW RATYŃSKI 


- 


mi zgodnie z zaleceniem 80 proc. 
"stanu załogi, nie uwzględniono tylko 


tych, którzy mieli ewidentne prze- 
wiiiienia służbowe. Jedynym niedo- 
patrzeniem było to, iż komisja ob- 
jęła awansami również dyspozyto- 
rów, choć powinni oni dostać pod- 


owyżkę z puli administracji. W kon- 


sekwencji zmniejszyło to o 15,2 tys. 


zł sumę przeznaczoną na regulację - 


płac. Kwota ta została natychmiast 


" pracownikom zwrócona. 


2 września 1986 r. dyrektor M. 


' Iwanowski w ramach przyjęć skarg 


i wniosków odbył rozmowę z kil- 
koma pracownikami EDK, w tym 
z autorami skargi. Wynikiem rozmo- 
wy była decyzja o zorganizowaniu 
spotkania dyrektora z załogą drużyn 
konduktorskich. Wyznaczono na 


"spotkanie koniec miesiąca — dzień 
wypłaty, stwarzający szansę zebra- 
"nia większości pracowników. Roz- 


mawiający z dyrektorem pracownicy 
oświadczyli także, „iż nie utożsamia- 
ją się z odmową podjęcia pracy, jak 
zapisano w złożonej skardze”. 


Po wizycie pracowników dyrektor 
M. Iwanowski skonstatował, że pro- 
blem rozdziału awansów w zespole 


uzdrowienia atmosfery w tym ko- 
lektywie. 


amo spotkanie (wzięło w nim 

udział 41 osób — 1/3 załogi) 

miało być w pewnym stopniu 
zaczyrem dialogu w skonfliktowa- 
nym zespole. Z pewnością było nie- 
zmiernie pożyteczne; w dyskusji 
(wypowiedziało się 19 osób) padło 
wiele gorzkich słów, były głosy na- 
wołujące do zgody i rozsądku, ale 
także napastliwe ł krytykanckie. 
Obecni mogli się przekonać, kto jak 
myśli, co sobą reprezentuje. 


Maria Godziemska — kierownik 
pociągu np. stwierdziła, że „pracow- 
nicy stacji są skłóceni, brakuje wza- 
jemnego zrozumienia i życzliwości; 
wśród załogi nastąpił podział na 
partyjnych i bezpartyjnych (,czer- 
woni” i „biaii”). Potrzebna jest oso- 
ba, która potrafi wszystkich zjedno- 


czyć i właściwie pokierować pracą 
zespołu drużyn konduktorskich”. Je- 


rzy Nałęcz, również kierownik po- 
ciągu, nadmienił, że „wszyscy po- 


winni się zmobilizować i doprowa- 
dzić do tego, by własne problemy 
- rozwiązywać w swoim gronie”. 


Były i głosy nieszczere, bo jak 
inaczej zrozumieć wypowiedź Witel- 


> « 


da Krzyżnicwskiego — dyspozytor: 
zmianowego, który poruszył sprawe 
łamania dyscypliny pracy i tuszowa. 
nia niesprawiedliwych nieobecności 
podając konkretne przykłady; z. 
pomniał jednak o sobie, skoro po 
spotkaniu okazało się, iż niezgodne 
z przepisami sporządzał doxumenta- 
cję, na podstawie której niektórzy 
pracownicy pobieraii nienaieżne pie 
niądze. 


Spotkanie ' obnażyło i ujawullo 
wiele spraw i problemów, które jak 
ządra bolały i przeszkadzały w nor.- 
malnym  funkcjonowa iu zespołu 
drużyn  konduktorskich, będącego 
faktyczną wizytówką PKP — 2e. 
wiem pasażer w konduktorze lub 
kierowniku pociągu widzi nieraz je- 
dynego reprezentanta kolci. Jak w;- 
raził się ktoś z dyskutantów, kryzys 
w tym zespole zaczął się z chwiią 
gdy zatrud..ienie obniżyło się znacz- 
nie w stosunku do potrzeb (obecnit 
do pełnej obsady etatowej brakuje 
prawie 60 osób). Tych brakujących 
musieli zastąpić pozostali, przejmu- 
jąc dodatkowe obowiązki, a nie ka.- 
dy chce i ma ochotę. nawet za więk- 
sze pieniądze, pracować w godzinach 


_ nadiiczbowych. 


Stąd permanentne nies'aski pr 
wstające przy ustalaniu kto i iie ob- 
służy w miesiącu pociągów oraz przy 
częstych zmianach grafiku służby 
w nagłych wypadkach, wynikają 
cych np. z choroby pracownika. Nie- 
zadowolenie brało się także z ua 
leżnienia wysokości dodatku trazs- 
portowego od utargu uzyskanego 
przez konduktora od pasażerów 
w czasie służby, wzmacniającego 
motywacyjną stronę pracy. Dodatek 
zróżnicował pracowników na tych. 
co uczciwie i ofiarnie pracują i tych. 
co podczas służby zbytnio nie an- 
gażują się lub — co znacznie gorsze 
— pieniądze np. uzyskane od pasa- 
żerów chowają do własnej kieszeni. 
Jeśli dodamy mankamenty w w 
pewnieniu odpowied:ich warunków 
pracy (trudności 2 zapewnieniem 
miejsca w noclegowni dia pracow- 
ników dojeżdżających do pracy, bra” 
ki druków, latarek, długopisów itp. 
— wszystko to razem wpłynęło m 
powstanie niekorzystnej atmosfer! 
parzującej w kolektywie EDK. 


Co dało spotkanie? Jak zapsań 
w. protokóle, obecni stwierdzii, że 
„spotkanie powinno zlikwidować 
niezadowolenie wśród załogi”. Przy- 
jęto, że każdy z pracowników będzie 
dodatkowo pracować w miesiącu * 
godzin (na kolei — jak wynika 
z porozumienia ministrów Komunr 
kacji oraz Pracy, Płac i Spraw So- 
cjalnych — można zobowiązać pre” 
cownika do 60 godzin dodatkowe] 
pracy, o czym konduktorzy nie wić” 
dzieli), co zlikwiduje kłopoty spowó* 
dowane niedoborem zatrudnienia. 


Zebrani oświadczyli ponadto, *£ 
rie identyfikują się z groźbą zawał” 
tą w skardze o możliwości przerw” 
nia- pracy. Zadekiarowali pomoc | 
wsparcie dla nowego kierownika 
EDK oraz zapewnili, iż to do c2e80 
się zobowiązali przekażą swoim zd 
legom nieobecnym na spotkaniu. 
Podkreślali, że „swoją postawa ” 
pracy, zdyscyplinowaniem będą 63" 


Dokończenie na str. 20 
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Fot. P. Wierzchowski 


nie przysparzał mi w środowisku 
zwolenników ani przyjaciół I nie 
jest to tylko kwestia przyjacielskich, 


ani towarzyskich, układów. Żaden. 


z nas aktorów nie jest sam w sobie 
instytucją. Podlegamy określonym 
mechanizmom, jesteśmy częścią 
pewnych struktur, ciągle jesteśmy 
oceniani, angażowani, dopuszczani 
do filmu, telewizji — albo nie. Ze 
mną bardzo różnie bywało i różnie 
bywa. Środowisko aktorskie jest na- 
dal rozbite, jakby wytrącone z nor- 
malności. Zostało zmarnowane kilka 
lat twórczej szansy — szczególnie 
dla teatralnej młodzieży. Te lata po- 
winny być skokiem do przodu, a 
tymczasem ciągle jest stagnacja. 
Szeregi partyjne w środowisku ak- 
'orskim na początku lat 80-tych bar- 
Qzo się zmniejszyły. Ci, którzy po- 
zostali byli I są atakowani przez 
bardziej lub mniej jawną tzw. opozy- 
cję, a z drugiej strony — partia nas 
też nie rozpieszcza. W wielkim i trud- 
nym dziele budowania narodowego 
porozumienia tak jakby zapomniała, 
iż trzeba — przynajmniej w moim 


Rozmowa z ROMANEM KŁOSOWSKIM, aktorem .i reżyserem, 


członkiem Komitetu Warszawskiego PZPR. 


— Zawód aktora jest przedmiotem 
marzeń wielu młodych ludzi. Jakimi 
drogami Roman Kłosowski doszedł 
do tego pięknego, chociaż trudnego 
zawodu? 


— Pochodzę z Białej Podlaskiej, 
miasta, które w czasach mojej mło- 
dości było prowincjonalne, gdzie 
— oczywiście — nie było stałego, za- 
wodowego teatru. Moje dzieciństwo 
przypadło na okres wojny. Po jej 
zakończeniu zetknąłem się w gim- 
nazjum po raz pierwszy z teatrem 
— amatorskim. Stało się to za przy- 
czyną dwojga ludzi — pasjonatów, 
którzy — mimo ciężkich warunków, 
w jakich się żyło — chcieli młodzie- 
ży dać z siebie jak najwięcej. Byli 
to — 
zjum, p. Stanisław Damrosz i rzu- 
cona tu losami wojny, znana, przed- 
wojenna recenzentka teatralna, p. 
Karolina Beylin. Ona to właśnie 
była główną orędowniczką szkolnego 
teatru, dla potrzeb którego napisała 
sztukę. Znalazła się tam rola i dla 
mnie — rola śmieszna, charaktery- 
styczna i tak właśnie się zaczęło. 
A potem podjąłem studia w szkole 
teatralnej. Muszę powiedzieć, że że- 
tknięcie się ze szkołą dramatyczną, 
profesjonalnym teatrem, z nowym 
środowiskiem — to była rzeczywista 
rewolucja w moim życiu. Tu właśnie 
— w tym nowym dla mnie św'ecie 
— poznałem ludzi, którzy należeli do 
lewicy — ich domy, rodziny, oby- 
czaje. A przede wszystkim poznawa- 
łem świat ich wartości i ideały. 
Chłonąłem to wszystko bardzo go- 
rąco. I „zarażony” poglądami tych 
ludzi najpierw wstąpiłem do ZMP, 
a wkrótce — bo w 1949 r. — do 
partii. Miałem wtedy 19 lat. Gdy 
myślę teraz o sobie sprzed owych 
37 lat.. Uparty dziewiętnastolatek, 
który był w szkole teatralnej lide- 
rem organizacji partyjnej! 


— Wielu, którzy w owym czasie 
do partii wstąpili, z różnych przy- 
czyn potem odeszło. Kłosowski z0- 
stał... 


— Długo można by mówić dlacze- 
go, ale myślę, że główna przyczyna 


SEMERZA RAE RTR TR ZZO WEY OE ORZEC AOC ZR KOCOT WIT RY TRA CZE OOOO RZA AO OPERZE O ZOO O CZES OŃ, 


wieloletni dyrektor gimna- . 


tewi w tym,iżciągle wierzę, że mój 
wybór był słuszny. Słuszny choćby 
dlatego, że był związany z awansem 
kilkumilionowego pokolenia. Że — 
niezależnie od tego, co się o partii 


„mówiło lub mówi — moje pokolenie 


jest w sytuacji, o jakiej nie marzy 
libyśmy, gdyby ne to, co się po woj- 
nie w kraju zmieniło. Jestem z po- 
kolenia wielkiego społecznego awan- 
Su, który byłby niemożliwy w in- 
nych ustrojowych warunkach. To 
jest ta podstawowa sprawa, która 
uzasadnia słuszność mojego wyboru 
sprzed 37 laty i konsekwencję, a 
może upór. z jakim trwam nadal 
przy tym wyborze. 


Podczas blisko czterdziestu lat 
były w partii i w kraju sytuacje 
krytyczne, dramatyczne. podczas 
których ludzie w proteście z partii 
odchodzili. Ja nadal zostawałem. 
Często pytano mnie — dlaczego, bo 
przecież nie dlatego bym był pokor- 
ny. Może dlatego. że uważam, iż 
w partii powinni być ludzie, którzy 
są w opozycji wobec praktyki, jeśli 
wypacza ona idee, w opozycji wobec 
zła. 


— Popularny, ceniony i bardzo lu- 
biany przez kinową i teatralną pub- 
liczność. Żywiołowy i pełen ciepła. 
Tak aktora Kłosowskiego ocenia 
publiczność. Czy łatwo godzić zaan- 
gażowanie artystyczne, zawodowe 2 
własnym zdaniem na tematy spo- 
łeczne i polityczne, manifestowanym 
konkretną postawą? 


-— Myślę, Że to jest niełatwe. 
Przychodziła pokusa, by machnąć 
ręką na to, co się wokół dzieje 
i zająć się wyłącznie sprawami za- 
wodowymi. Na pewno byłoby mi 
wygodniej, ale wtedy zdradziłbym 
— nie tyle partię — co samego Sie- 
bie. Bywało i bywa. iż moje za- 
angażowanie w sprawy społeczno- 
-polityczne wytrącało mnie z pew- 
nych grup ludzi. z którymi byłem 
związany zawodowo. ba — kładło na 
mnie anatemę. Mój upór pozostawa- 
nia w partii mimo tzw. zakrętów, 
które przecież były rezultatem błę- 
dów partii, a z nią się utożsamiałem, 
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środowisku — tych, którzy przy niej 
od tylu lat stoją, wspierać, bo są 
xż bardzo zmęczeni. 


| + Mówił Towarzysz o latach 


.zmatnowanej twórgzei szansy, szcze- 


oólnie'dia teatralnej młodzieży. Jaka 
ta młodzież właściwie jest? 


— Jest przede wszystkim sfrust- 


rowana I jakby zmęczona. Była też. 


na pewno inaczej wychowywana niż 
moje pokolenie — trend konsump- 
cyjności zwarzył jej wrodzoną ży- 
wiołowość i dążenie do czystych idei. 
Trzeba jej na pewno otworzyć szer- 
sze perspektywy w zawodowym, ar- 
tystycznym starcie. Gaża w wyso- 
kości 12 tys. zł miesięcznie nie 
sprzyja wzrostowi ambicji i możli- 
wościom rozwijania talentu. Ale trze- 
ba też tej młodzieży mądrych liderów 
i pedagogów. Pamiętam mojego gim- 
nazjalnego nauczyciela — o którym 
wspominałem na początku — pana 
Damrosza. Człowieka starego, © 
przekonaniach politycznych zupełnie 
nie zgadzających się z założeniami 
socjalizmu. A jednak ten człowiek, 
kochając młodzież i pragnąc jej do- 
bra, starał się uspokajać tę młodą 
zbieraninę, wywodzącą się z party- 
zantki, o różnych poglądach poli- 
tycznych. Pamiętam, jak on uspoka- 
jał wzburzone młode głowy, jak-po- 
kazywał perspektywy, jak przekony- 
wał, iż tylko ciężką pracą. a nie ne- 
gowaniem i burzeniem, można stwo- 
rzyć coś dobrego. Takich mądrych 
i dojrzałych pedagogów potrzeba 
nam teraz również w uczelniach ar- 
tystycznych, które przecież powinny 
nie tylko uczyć rzemiosła, ale też 
kształtować osobowość artvsty. A jest 
to osobowość złożona. delikatna, 
wrażliwa, często nadwrażliwa. Wpoić 
młodym kanon wartości, jakie 
niesie kultura, której będą dla wielu 


uosobieniem — wartości innych od 


konsumpcyjnych — to bardzo waż- 
ne, a jakże często pomijane zadanie 
akademickich nauczycieli. 


— Co Towarzysz chciałby zrobić 
dla swojego środowiska, jakó czło- 
nek Komitetu Warszawskiego par- 


-t11? 


— Uważam, iż najważniejsza 
sprawa to integracja środowiska 
wokół potrzeb polskiej kultury. A że 
potrzeby te są ogromne — wszyscy 
o tym wiemy. Myślę, że proces owej 
integracji musi następować może nie 
tyle w zrozumieniu, ile w porozu- 
mieniu i tolerancji. I to tolerancji 
obustronnej. Marzy mi się koniec 
podziałów na „my” i „wy”, na „par- 
tyjnych” 1 „bezpartyjnych”. Chodzi 
o to, aby legitymacja partyjna nigdy 
nie była ani kartą przywilejów ani 
wilczym biletem. Jest przecież tyle 
społecznych potrzeb dotyczących 
kultury, które z powodzeniem mogą 
zjednoczyć dążenia i wysiłki wszyst- 
kich artystów. Sądzę, że ze strony 
władzy potrzebna jest z jednej stro- 
ny ręka wyciągnięta w geście po- 
rozumienia, z drugiej zaś strony 
— wspierająca bardziej niż dotych- 
czas postawy i wysiłki tych człon- 


Życzę teatrowi zdrowia... 


ków parti, którzy nadal dla jej do- 
bra chcą działać. 


Sądzę też, że trzeba wykorzystać 
istniejące możliwości, zmierzające do 
wyzwolenia wszystkich sił twór- 
czych naszego środowiska — bez za- 
cietrzewień, spokojnie, w miarę 
sprawiedliwie. Śmiercią bowiem dla 


- kultury jest bierność artystów i 


twórców, którzy narodowi powinni 
służyć całym swym talentem i ar- 
tystycznymi możliwościami. 


— Jaki — zdaniem Towarzysza 
— powinien być współczesny polski 
teatr? 


— To trudne pytanie. Kiedyś, gdy 
przez pewien czas byłem dyrektorem 
teatru, chciałem połączyć w całość 
to, co kocham, a więc teatr z tym, 
co mnie pasjmuje — z otaczającą 
rzeczywistością. Chciałem, aby ten 
teatr poruszał bieżące, aktualne 
sprawy. I szukałem tego zarówno 
w uogólnien'ach historycznych. jak 
i w tekstach współczesnych. Myślę, 
że właśnie taki teatr realizowałem. 
Dziś — jak się wydaje — jest po- 
trzebne nie tyle krytyczne obnaża- 
nie, bo to, co było złe zostało ostro 
skrytykowane w wielkim  społecz- 
nym proteście. Dziś społeczeństwu 
potrzebny jest spokój, ład, czas na 
refleksję, spojrzenie na sprawy 
ludzkie z większą życzliwością. 
Chcałbym się dziś w teatrze komu- 
nikować z ludźmi na zasadzie uśmie- 
chu i przyjaźni. Oczywiście, gotowej 
recepty nie mam. Natomiast życzę 
teatrowi, aby w nadchodzącym 1987 
roku zaczął zdrowieć, aby nasze Śro- 
dowisko przestało być dzielone i 
przestało dzielić. 


— Dziękuję za rozmowę. 


-.- MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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Doskonalenie polityki kadrowej 


WINCENTY GRABOWSKI — I sekretarz FOP w Zakładach Chemii 
Gospodarczej „Pollena” we Wrocławiu. 


— W nowym roku chciałbym 
wspólnie z egzekutywą POP zająć 
się doskonaleniem polityki kadro- 
wej. Uważam ją za kluczową dla 
daiszego rozwoju fabryki. 

W minionych dwóch latach nale- 
żałem, do inicjatorów zasadniczych 
zmian personalnych w kierownict- 
wie przedsiębiorstwa. Fabryka za- 
częiu bowiem tracić rozpęd a ludzie 
ktyŁ niezadowoleni z nierytmicznej 
pracy i niskich zarobków. Zwycię- 
żało poczucie ogólnej niemożności. 

W wyniku konkursu dyrektorem 
został człowiek 0 odpowiednich 
kwalifikacjach, ambitny i pełen ini-. 
cjatywy. Dokonaliśmy . również 
zinian na innych kierowniczych sta- 
nowiskach. Rezultat przeszedł ocze- 
kiwania naszej partyjnej organiza- 
cji. Fabryka od roku „depcze po pię- 
tach” krajowej czołówce w swej 
branży. Uruchomiliśmy produkcję 


nowych proszków, w tym „Biónisu” . 
i „Polanu-95”, które odznaczają się 
wysoką jakością i zyskały duże po- . 
wodzenie na rynku. Dodam, że w 1986 


roku — po uwzględnieniu ruchu cen 
— produkcja w naszym zakładzie 
wzrosła o 40 proc. Mamy ambicję 


pójścia jeszcze bardziej do przodu. 


Wiadomo, że zapotrzebowanie na 
środki czystości w kraju nie jest 
w pełni zaspokojone. | 
Dostrzegam konieczność dalszego 
doskonalenia polityki kadrowej i 
płacowej, zwłaszcza w odniesieniu 
do stanowisk tzw. średniego dozoru 
technicznego, czyli mistrzów i bry- 
gadzistów. 


Jak z tego wynika praca POP po- . 


winna koncentrować się na przy- 


Potrzebna. zbiorowa 


spieszeniu postępu. W codziennej 
działalności jeszcze większą uwagę 
będziemy zwracać na wzrost wydaj- 
ności, zachęcać kadrę inżynieryjno- 
-techniczną do przyspieszenia postę- 
pu technicznego. Chodzi o pełniejszą 
mechanizację i automatyzację pro- 
cesów technologicznych, poprawę ja- 
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kości wyrobów i o rozszerzenie kra- 


jowej bazy surowcowej. Pod adresem : 


dyrekcji wystąpimy z wnioskiem 
e sporządzenie wszechstronnej oceny 
funkcjonowania zakładowego syste- 
mu płacowego, 6rganizacji pracy 
oraz pierwszych wyników  atesta- 
cji. E 


POP stara się doskonańić metodw 
oddziaływania na założę. Hianujemy 
więcej otwartych zebrań POP, dys- 
kusję w szerszym gronie na temat 
perspektywy zakładu itp. W tym 
celu — jak w ubiegłym roku — bę- 
dziemy organizować spotkania cgze- 
kutywy POP i dyrekcii z przodują- 
cymi robotnikami. i 


T.v*. 


„wola 


EDWARD PŁÓCIENNIK, robotnik, I sekretarz POP 
w Zakładzie Koksochemicznym, ZKK-2, Nowa Huta 


— Nasza POP liczy 88. człon- 
ków. Nie jest nią łatwo kierować, 
ponieważ pracujemy w 


szają stanowiska setnie . zmęczeni. 
Mimo to możliwe jest prowadzenie 
działalności  ideowo-wychowawczej. 
Mogą się rozwijać partyjne szere- 
61. | 
W tym cciu najważniejsze jest za- 
zieśnienie kontaktów POP z nowo 
założonym kołem ZSMP. Młodzież 
interesuje się problemami koksoche- 
mii. Wielu młodych nadal jednak 
trzyma się na uboczu. Są niezdecy- 
dowani. W przełamaniu tego trzeba 
im pomóc. Dlatego będziemy orga- 


nizować najwięcej otwartych zebrań 


partyjnych i rozszerzać bezpośrednie 
kontakty ze swoimi bezpartyjnymi 
kolegami. 

Dotychczas kandydaci na koksow- 
ników z daleka omijali nasz zakład 
ze względu na warunki techniczne 
i płacowe. Ostatnio przyjęto do pra- 


„systemie - 
*:zterobrygadowym. Po 8 godzinach - 
wyczerpującej pracy wszyscy opusz-. 


cy 45 osób, ale bardzo młodych, nic- 
wykwalifikowanych jest aż 25. Trze- 
ba ich dopiero przeszkolić. Ilu zo- 
stanie, a iiu porzuci pracę? POP 
w nowym roku musi więc uczynić 
wszystko, aby przełożeni otoczyli 
tych młodych kolegów troskliwą 
opieką. Może ten dozór będzie teraz 
miał więcej czasu, bo dotychczas lu- 
dzie z dozoru musieli pracować na 
nieobsadzonych stanowiskach. 
Bardzo mi zależy, by wreszcie po- 
icpszyły się zarobki brygad remon- 
towych. Ich członkowie muszą częste 
pracować pod kocami azbestowymi, 
w temperaturze 60—80 stopni C. Kto 
choć raz w życiu nie pracował 
w tych warunkach, nie zrozumie ile 
fizycznego wysiłku kosztuje „białe- 
go” murarza remont stygnącej ko- 
mory. POP będzie również musiała 
poświęcić więcej troski sytuacji grup 
ślusarskich oraz waruńkom pracy. 
Chcemy to osiągnąć, umiejętnie 
stosując motywację, póbudając 
trwały zapał de pracy. W tym celu 
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chcielibyśmy znów utworzyć kilka 
Brygad Pracy Socjalistycznej. Były 
kiedyś takie w kombinacie i dobrze 
się spisywały. Dzięki tym brygadom 
powinna się zwiększyć wydajność 
pracy, wzmocnić dyscyplina. Mimo 
wszelkich przeciwności dostrzegam 
obecnie korzystniejszy klimat. Lu- 
dzie potrzebują zachęty, która przy- 
niesie im korzyści indywidua!ne i 
społeczne. 

Nie daje mi również spokoju nikłe 
zainteresowanie wnioskami racjona- 
lizatorskimi. U nas ciągle się dużo 
mówi o znaczeniu wynalazczości i 
racjonalizacji a robotnik jak zgar- 


sprawozdawczo-wyborczej 


EAP CE A TWD) CAEN 


Dorocznym zwyczajem zwróciliśmy się do kilku sekreżarzy POP z prośbą o 
wypowiedzi dotyczące zamierzeń i planów w nadchodzącym roxu, a także 
refleksji o tym, czego zdołali dokonać w bieżącym, tak bogatym w wyda- 
rzenia roku. Był to rok X Zjazdu, kampanii 
PZPR. Partia wchodzi w ten Nowy Rok silniejsza niż dotąd. bogatsza o 
program zyskujący szeroką, społeczną akceptację, wzmocniona poglębiają- 
cą się ideową świadomością swoich członków. Taka jest partia, jakie są 
podstawowe organizacje partyjne. Od nich, od ich wytrwałości, konsek- 
wencji, uporu, zależy najwięcej. A więc: co robisz dla partii, towarzyszu 
co zrobi dla niej twoja POP w nadchodzącym roku? 
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niał łopatą spod pieca 


góry rozsy- 


panego węgla — tak zgarnia. Nie 
tylko on się męczy. Psuje się ma- 
szyna wsadowa, która „na siłę” prze- 


pycha się przez zwałv. 


Przysięgłem 


sobie. że w nowym roku POP musi 
wpłynąć na zmianę tego żałosnego 


stanu rzeczy. 


W koksowni, jako gazownik, prze- 


pracowałem 26 lat, dbając o rów- 
nomierne opalanie kanałów. Wiem 
więc dobrze. ile jeszcze usprawnień 


organizacyjnych można wprowadzić 


w życie. 


Są blisko nas, będziemy razem 


MMELENA KALINOWSKA — sekretarz 


WZGS „Samopomoc Chłopska” w Lublinie. | 


— bkajpowazniejszym zadaniem 
naszej 33-osobowej PO jest dbałość 
o so:ianc obsługiwanie rolnictwa 
przez naszą instytucją. W 1987 r. 
główną uwagę POP poświęci wydaj- 
ności pracy, gospodarności, kosztom 
produkcji i marnotrawstwu. Szeroko 
mówiliśmy o tych sprawach na ze- 
braniu sbrawozdawczo-wyborczym. I 
rozdisa:iśmy je „na głosy”: ho 

Pracownicy laboratorium skutecz- 
niej sprawdzać będą jakość pieczy- 
wa I wędlin, a także pasz dla zwie- 
rząt gospoGarskich. Trzeba 
strzegać recepiur, ale przede wszyst- 
sim rczsądnie goszodarować surow- 
tam, poprawic jskość, wyrobów, 
zmniejszyć koszty produkcji. 

Dział skupu intensywniej zajmie 
się tramaczceniem zakupionych od 
ro.ników roś'in strączkowych, aby 
— uniezaieżniając się od komponen- 
tów z importu — dostarczać wsi lep- 
sze pasze. 

- Nadal będziemy starali się lepiej 
wykorzystać transport, e:iminując 
zbędne przejazdy. 

W działalności wewnętrzpartyjnej 
więcej uwagi poświęcimy realizacji 
zadań wynikających ze Statutu par- 
li oraz rozszerzymy wsnółdziałanie 
z podstawowymi organizacjami w 
gminnych spółdzielniach i wioskach. 
Chcemy wspólnie przyjrzeć się pracy 
zakładu handlu z pomocą to- 
warzyszy z terenu ocenić to, co ro- 
bimy. W jakim stopniu nasza dzia- 
łalność jest zbieżna z bieżącymi po- 
trzehami rolnictwa i mieszkańców 


Wodociąg w czynie 


gm. Tuliszków, woj. konińskie: 


— Nasza wieś od lat należy do 


najbardziej produktywnych w gmi- 


DTZC= - 


wsi; w jukiej 


Gziedzinie 


JC. 


POP w Zakładzie Handlu: 


jesteśmy 


Ssiąbsi, nie nadrzanuy; czego oczekuje 
od nas wieś. Po tej wspclyracy wicie 


sobie obiecujemy. 


Podobną wsnójpracę nawiązujemy 


z POP przy :ube'skicj 


„Agromie”, 


także pracującej na rzecz rolnictwa. 


Zechcemy więc 


zZacieśnić 


naszą 


wspólną działaność. Jeśii współpra- 


cują nasze firmv, 


tyjne organizacje? 
Wicie uwaci 


d aczegozby 
mogly współpracować Ścć 


boświęcimy 


nie 
isie ich par- 


zjawi- 


„.skom spekulacji. Proronujemy aby 


więcej naszych 
czyło (obecnie jest tam 


czionKów 


uczestni- 
tviko jeden 


towarzysz) w qLracy komisji antyspe- 


kulacyjnej. 


likwidować zjawisko 


Zdecydowan)e 


chcemy 
przecickania 


naszych towarów na czarny rynek. 

Na zakończenie dwie sprawy: mło- . 
Gzież i rozwój szciegów PZPR. Do 
zakładu przyszło ostatnio wielu mło- 


"dych pracowników, a. 


koło ZSMP 


"rawie nie działa. To się musi zmie- 


nić, Postaramy się zachęcić młodych 
ludzi Naszym zapieczem jest liczna 
'grupa bezorartyjnego aktywu, która 
działa przy POP. Jest tam wielu ak- 


tywnych . pracowników. 


Są blisko 
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naś, są z nami. Ich wstąpienie do | 
partii to tylko kwestia czasu. Bę- 


„dziemy więc współpracować z bez- 


partyjnymi, wyróżniającymi się pra- 


cownikami i grupować 
POP, przybliżać 
tii. 


społecznym 


STANISŁAW KULIG — I sekretarz POP-we wsi Sarbicko, 


ich wokół 


im ideologią par- 


nie. W ubiegłym roku sprzedaliśmy 
państwu płodów za około 29 miio- 


ra 
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nów złotych. Jednak rosnąca pro- naczelnika Ochotniczej Straży Po- APR? ZD EŁOTIEZZZROD OKWIĘZO O COW PEEK WI DA OOTCÓAATOPIKE O W 
dukcja powoduje także kłopoty. żarnej i prezesa Kółka Rolniczego. ki ro » 4 p 8 "R 
Przede wszystkim brakuje wody, Nie muszę podkreślać, że ne. Ę EET DRZE SR odócoc aka A 
której nie nastarczają stare stu- to również szerokie wsparcie dla na- | Ę RIERCECE CE > ao ń 
dzienki, przewidziane na zupełnie szej partyjnej inicjatywy, co powin- H s EKES, NOR SE 4.2 j 
inne, minione czasy i potrzeby. ne spowodować doprowadzenie wo-t- "AB ze A 
Tymczasem w planach przewidziani dy do około 90 gospodarstw naszej h WIZRANIBIODNA CASNSCA JIRA JONAJNA NEA WANNA 
byliśmy na szarym końcu w gminie. wsi jeszcze w 1987 roku. z 


e: 

Z nowym rokiem stawiarny RA Ę 
jcszcze jedno bardzo ważne zadanie: 
zwiększenie liczebności POP. Mamy | 
ś 

8 


Nie pogodziła się z tym nasza or- 
ganizacja partyjna, inicjując budowę 
wodociągu w czynie społecznym, 
z wykorzystaniem środków przezna- 
czonych pierwotnie na przebudowę 
strażackiej remizy. Nie było proble- 
mu z uzyskaniem poparcia miesz- 
kańców Sarbicka. 


dom 


już grupę przedkandydacką, a naj-* 
bardziej cieszy to, że tworzy ją pię- , 
ciu członków miejscowego koła : 

ZMW. Są to synowie naszych rol- ti 
ników, w przyszłości następcy na ich | 
gospodarstwach. Taki dopływ mło- i 
dej krwi bardzo nam. się przyda ł 


I to jest bodaj najważniejsze za- 
danie, które postawiiiśmy sobie na 


rck 1987. Jest to zarazem sprawa 
autorytetu naszej POP, a także mo- 
jego, jako partyjnego aktywisty. Pe:- 
nię bowiem równicźz funkcję soitysa 
i przewodniczącego rady sołeckiej, 


— umocni naszą POP, zwiększy jej 


oddziaływanie, wniesie nowe myśle- : 


nie oraz inicjaty wwv. 


X.M. 


Walka o lepsze warunki pracy 


MIECZYSŁAW KANTORSKI — sekretarz OOP w odlewni Zakładów 
Mechanicznych „Ursus” w Gorzowie Wielkopolsi... 


— Naszą najważniejszą inicjatywą 
w przyszłym roku będzie konsek- 
wentne realizowanie ' wniosków 
siusznie wysuwanych przez załogę 
odlewni. Dotyczą one fatalnych wa- 
runków pracy, które w minionych 
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latach szczególnie dawały 
znaki pracownikom. 

Na przedmieściu Gorzowa powstał 
nowy zakład produkcyjny „Ursusa”. 
Będziemy także mieli drugą, nowo- 
czesną odlewnię, ale zanim zamknię- 
ta zostanie produkcja w starym za- 
kładzie, w centrum miasta — trzeba 
było w 1986 roku dostarczyć więcej 
odlewów. Ludzie zrozumieli tę ko- 
nicczność. Jedną z inicjatyw orga- 
nizacji partyjnej odiewni i całego 
zakładu stało się utworzenie zespo- 
łów gospodarczych. Właśnie w od- 
lIcwni, od której wymagano większej 
iioŚci produkcji. Potrzebna była jed- 


się we 


nak uświadamiająca praca, by nie 


tylko czlonkowie partii zrozumieli 


iie zależy od ich wysiłku. I to za- |: 
danie towarzysze partyjni w Pr 


wykonali. 
Teraz rozpoczyna się nowy rok. 


Zgodnie z opinią załogi i postane- F 
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wieniem OOP, będziemy 


zmieniać 
warunki pracy. | 


Organizacja partyjna w. odlewni | 


cieszy się autorytetem wśród załogi 
wydziału. Jest tak dlatego, gdyż 
konsekwentnie dążymy do polepsze- 
nia warunków pracy i rozwiązujemy 
problem, który kilka lat temu wy* 
dawał się głazem nie do ruszenia. 
Sądzę, że każdy z nas da z siebie 
jak najwięcej, żeby ciężkie waruniy 
pracy w. gorzowskim „Ursusie” prze 
szły do historii. Nie wątpimy, że ta? 
się 25 już w 1987 roku. 


WJ. 


Ożywienie działalności 


JERZY BOCZEK — I sekretarz OOP na wydziale obróbki. ahonicwej | 
Zakładów Wytwórczych Aparatury noun Napięcia w śmaódk: 


woj. słupskie. 


— Co w najbliższej przyszłości? 
Przede wszystkim zamiar ożywienia 
działalności partyjnej w oddziałach, 
tym samym . całej 156-osobowej or- 


ganizacji zaleładowej ZWAR-u. To- 


mój-pódstawowy cel jako sekretarza 
DOP. Prawda, spośród 14 nowo przy- 


jętych karmdydatów, aż 6 należy do ' 
mamy. 


naszej OOP. Nadal jednak 
trudności chociażby z organizowa- 
niem statutowych zebrań, z uzyska- 
niem nawet 50-procentowej frek- 
wencji. Przyczyny? Można wymagać 
dyscypliny od członka partii, który 
pracował na rannej zmianie (zebra- 
nia organizujemy po południu). Ale 
jak odrywać od pracy np. partyj- 
nego ustawiacza maszyn, skoro beł 
niego cała grupa ludzi nie będzie 
miała co robić? To są problemy, 
które musimy rozwiązać w najbliż- 
szym czasie. 

Zasadniczą kwestią, od której za- 
leży przyszłość zakładów, jest uzy- 
skanie pełnej opłacalności produkcji. 
To paradoks, jeśli 50 proc. tej pro- 
dukcji przynosi straty z powodu nie- 
opłacalności. Nie chodzi przy tym 


o windowanie cen sprzedaży, lccz 
szukanie właściwych rozwiązań po* 


przez zmianę asortymentów, nowe 
wdrożenia i technologie, zmniejsze- 


nie materiałochłonności. Dział. Eko- 
nomiczny ZWAR-u musi wreszcie 
zacząć właściwie wypełniać swe za- 


"dania, wiedzieć co bardziej, a co 


mniej opłaca się produkować. Może 
pomocny okaże się w tym względzie 
zakupiony. niedawno komputer? 
Jako wiceprzewodniczącego związ- 
ku. zawodowego pracowników 


"ZWAR, interesują mnie kwestie so- 


dalsze doskonalenie 
nowego systemu wynagradzania, 
który przyniósł znaczną poprawę 
wydajności pracy, właściwa organi- 
zacja wypoczynku sobotnio-niedziel- 
nego i wczasów. Uważam, że obecna 
odpłatność za wczasy po 8-9 tys. za 


cjalno-bytowe: 


członka rodziny, jest zbyt wysoka. 


Skuteczność rozwiązania tych pro- 
blemów jest równie ważna jak 
zwiększanie efektywności gospoda- 
rowania. I ma z nią ścisły związek. 


M.G. 


wych w Puławach, a 
"w Hucie Stalowa wola. 


które na powrót 


koliczności 
sprowadziły TADEUSZA POL- 
NIAKA w rodzinne okolice 


» Staszowa, wiązały się z przemysło- 
k wym awansem tej ziemi. Wcześniej, 


| po skończeniu Zasadniczej Szkoły 
i Chemicznej w Pabianicach jako gór- 
nik pracował dwa lata w kopalni 


: węgla kamiennego w Bytomiu. Po 


odbyciu służby wojskowej uzyskał 
zatrudnienie we wcześniej wyuczo- 
nym zawodzie laboranta chemiczne- 
go, najpierw w Zakładach Azoto- 
następnie 


W 1967 r. zaczęła się jego naj- 


większa zawodowa i życiowa przy- 


goda związana z odkryciem grzy- 


bowskich złóż. siarki i uruchomie- . 


niem piertyszej w Polsce otworowej 
kopalni. Oznaczało to przełom w ży- 
ciu okolicznych mieszkańców, którzy 
ściągali tu do pracy nie tylko z .po- 
bliskich wsi, ale z różnych, często 
odległych stron kraju. 

Tadeusz Polniak nie „zastanawiał 
się długo i' już w lutym 1967 r. został 
pracownik; iem Kopalni Siarki BE 
bów”. 
— Była to prawdziwa 'szkoła życia 

wspomina. Wyniesione ze. 
szkoły wiadomości okazały się nie- 
wystarczające w zetknięciu z prak- 
tyką. Zresztą, przed kilkunastu laty 
nie było w Grzybowie takiego fa- 
chowca, o którym można byłoby po- 
wiedzieć, że naprawdę zna się na 
metodzie podziemnego wytapiania 
złoża. Uczyliśmy się wszyscy. Z ta- 
kiego np. „pola D” w początkowym 


mówić 6 chwili, kiedy zaiodze trzeba 
. będzie powiedzieć: trudno, szukajcie 
sobie pracy gdzie indziej, tutaj już 
nie ma co.robić... | 

Dla tych, którzy tutaj ustabilizo- | 
wali sobie życie, był to prawdziwy 


dramat. Niejeden mniej odporny, 
z żalem wtedy opuścił Grzybów. 

— Decyzja o budowie nowej ko- 
palni w rejonie Osieka mówi 
Tadeusz Polniak — oznacza dla nas 
przedłużenie zawodowego życia. Z 
dużym zainteresowaniem obserwuje- . 
my postęp tej inwestycji, bo wiemy - | 
już, że nie będziemy musieli zmie- 
niać fachu i gdzieś po Polsce szukać 
nowego miejsca pracy i zamięszka- . 
nia. Będziemy mogli wykorzystać 
w praktyce to wszystko czegó przez 
Jata nauczyliśmy się w Grzybowie. 
Nie wiem, czy w przyszłości moi 
dwaj synowie będą górnikami. Ko- 
palnia „Osiek” stwarza im taką . 
szansę. 

Tow. Tadeusz Polniak w 1969 r. 
wstąpił do partii. Wynikające z tego 
wyboru obowiązki traktował i trak- 
tuje poważnie. - 


to co mówią na ten temat jego 
(©, przełożeni i współpracownicy. 

Tów. Włodzimierz Pawlak, kie- 
rownik robót górniczych: 

— Mówiąc o dobrym pracowniku 
trudno nie używać określeń przypo- 
minających wytarte frazesy, że jest 
wzorowym i solidnym towarzyszem. 
Wszystko to w odniesieniu do Ta- 
deusza Polniaka jest prawdą. Należy 
do najstarszych górników w kopalni 


"i w ciągu 19 lat pracy: przeszedł. 


okresie wydobywaliśmy około 35 - 


proc. zasobów siarki (co było zresztą 
zgodne z teoretycznymi założeniami), 
a dzisiaj uzyskujemy aż 80 proc. Ten 
przykład najlepiej świadczy o postę- 
pie, jaki nastąpił w dziedzinie eks- 
ploatacji złóż metodą podziemnego 
wytapiania. 

Wraz z grzybowską kopalnią roz- 
sijał się Staszów. Tadeusz Polniak, 
jak wielu innych górników, otrzy- 


- bogatym 


 sztygar oddziałowy: 


mał zakładowe mieszkanie i założył 


rodzinę Żona — ekonomistka, jest 
także pracownicą kopalni. Potem 
przyszedł okres, gdy nad Grzybo- 
wem zaczęły gromadzić się chmury. 
Złcża siarki, jakkolwiek duże, są 
ograniczone. Coraz częściej zaczęto 


wszystkie stopnie wtajemniczenia 
górniczego do stanowiska brygadzisty 
— górnika otworowego.. Dodam jesz- 
cze, że jest pełen inicjatywy i wy- 
różnia się umiejętnością dobrego or- 
ganizowania pracy. 

Podziela tę opinię tow. Józef Wa- 
las — sztygar i przewodniczący od- 
działowej komisji: związkowej: 


"Moja opinia o Tadeuszu zasadza się 


na pięcioletniej współpracy w jednej 
brygadzie. Nie zdarzyło się, by nie 


pomógł kolegom w pracy, nie udzie- 


lił im rady, nie podzielił się swym 
doświadczeniem. Jest 
świetnym organizatorem pracy. 

A oto co mówi tow. Stefan Kufel, 
— Z takich lu- 
dzi jak Tadeusz Polniak chciałbym 
mieć złożoną całą brygadę. Nie zna- 


„czy to, że inni są mniej pracowici,. 
lecz tow. Polniak jest doskonałym .. 


fachowcem, w  umiejętny. sposób 
przekazującym. swe wieloletnie do- 
świadczenia i wiedzę młodym pra- 
cownikom. Robi to chętnie. Współ- 
prawnicy i ja osobiście, jesteśmy 
pełx) uznania dla jego sumienności, 


kols wńskości. Po prostu — na niego 


zawzae można liczyć. 


ZBIGNIEW FLASZA 


POP na wsi 


O Antoniówce słyszałem dwukrotnie: po raz pierwszy, 
gdy ta — zagubiona kiedyś na północnym skraju Rozto- 
cza, niedostępna z braku dróg wioska — była odznaczo- 
na Krzyżem Grunwaldu III klasy za ofiarność i bohater- 
stwo jej mieszkańców w walce z hitlerowcami. I drugi — 
gdy 5 lat temu mieszkańcy uroczyście fetowali zakończe- 
nie budowy pierwszej z prawdziwego zdarzenia, utwar- 
dzonej astałtem drogi z Borowa przez Dębinę — do An- 


toniówki. 


Równy jak stół asfalt wiedzie do 
Zygmuntowa. Dalej trzy kilometry 
tegorocznego nasypu, utwardzonego 
na koronie betonowym „dywani- 
kiem”. | 

— Ten beton — słyszę w Zyg- 
muntowie — tylko do figury. Tam 
się kończy Lubelskie i zaczyna Za- 


mojskie. Tam również granica gmin: - 


Rybczewie I Gorzkowa. Nie wiadomo, 
czy „Fiat” przejedzie — od figury 
świeży piach. Mało kto próbuje, bo 
ap niejednego trzeba było wycią- 
ha 


Dziękuję za ostrzeżenia, ale wiem, 
że z Zygmuntową do Antoniówki 
tędy najbliżej. Wszystkiego niespeł- 
na 4 km. Asfaltowymi objazdami 
— ponad dwadzieścia. Ryzykuję. 


— Nie mogliście poradzić z utwar- 


dzeniem tych 800 metrów? Zabrakło 
cementu? 


— Dobrze — odpowiadają w An- 


toniówce — że udało się w ogóle 


z tym nasypem. Do niedawna były 
tutaj takie doły i koleiny, Że ciąg- 
niki z trudem sobie radziły. Zyg- 
muntów swój odcinek utwardził, bo 


gmina Rybczewice dała i pieniądze 


i cement. Od figury już gmina Gorz- 
ków. Naczelnik Jerzy Maroński po- 
wiedział, że i tutaj cement będzie, 
ale dywanik „pójdzie” dopiero wio- 


sną, teraz już za późno. Niech przez 


zimę nasyp się uleży. 


Drugie „okno na świat” 


Wieś z jej 283 mieszkańcami 
otrzymała wtedy „okno na świat”, 
Po wybudowaniu drogi zjawił się we 
wsi pierwszy autobus PKS, zapew- 
niając w ciągu doby dwukrotne po- 
łączenie z gminnym Gorzkowem 1 
jakże „odległymi” do niedawna Kra- 
snymstawem, Wysokiem i woje- 
wódzkim Zamościem. Autobus koń- 
czy bieg właśnie przy szkole, skąd 
mieszkańcy Antoniówki przebijają 
drugie „okno na świat” — budując 
wspomniany 800-metrowy odcinek 
od szkoły do granicznej figury. Tędy 
jest najbliżej w drugą stronę: do 
Raciborowice, Piasków i Lublina. 


— Gdy to się nam wreszcie uda 
— mówi tow. Jerzy Oleszczyński, 
rolnik, I sekretarz POP w Anto- 
niówce — nastanie we wsi inne ży 
cie. Będzie nam przede wszystkim 
łatwiej wywieźć wszystkie produkty 
rolne, przywieźć co potrzeba dla go- 
spodarstwa i domu. Wzrost produk- 
cji przestanie być... zmorą. Może 
wtedy młodzi przestaną masowo 
stąd uciekać. Trudno uwierzyć, ale 


, 


zabawy są u nas tylko latem, kiedy 
na wakacje wraca młodzież i przy- 
jeżdżają na urlopy ci, którzy „wy- 
frunęli” stąd dawniej. Wtedy jest 
u nas ruch, śpiew, radość. Ślicznie 
tutaj zresztą latem. 


Tow. Oleszczyński, jak suin pod- 
kreśla, jest „nietutejszy”. Zakochał 
się z wzajemnością w córce Boch- 
niaków — dzisiaj nauczycielce w tu- 
tejszej szkole — i wspólnie z te- 
ściami uprawia ojcowiznę żony. Jan 
Bochniak, prezes Gminnego ZBo- 
WiD-u, podczas okupacji, jeden z 
organizatorów, Batalionów  Chłop- 


TRZYMAMY SIĘ. 


cież na naszych terenach rozbrajało 
się dużo polskiego wojska. Niemcy 
broń zabrali, ale wcześniej nasi wie- 
le jej ukryli w ziemi. Gdy po za- 
łożeniu „BCh” odkopali, większość 
nie nadawała się do użytku: źle za- 
konserwowana, pordzewiała. Mąż 
wraz z Kołodziejczykiem ps. „Kruk”, 
jego żona „Tarnina” — całymi dnia- 
mi dorabiali nowe kolby i łoza, czy= 
ścili lufy, zamki, amunicje. W „BCh” 
byli u nas wszyscy mężczyźni, my 
— „Zosie”, „Marysie”, „Róże”, „Ka- 
liny” i „Bławatki” leczyłyśmy ran- 
nych, opiekowałyśmy się uciekinie- 
rami z obozów jenieckich, groma- 


dziłyśmy lekarstwa, opatrunki, 
bandaże, żywność, woziłyśmy ga- 
zetki. 


— Przez całą okupację nasza wieś 
stanowiła wielką partyzancką bazę. 
Była na uboczu, z dala od dróg. Nie- 
mcy zaglądali tutaj rzadko i tylko 
w dzień. Aresztowali kilkunastu 
mężczyzn, ale większość z nich prze- 
żyła wojnę. Zginęło paru ludzi w od- 
działach „BCh” bądź już po wyzwo- 
leniu od kul podziemia, po utworze- 
niu we wsi grupy PPR. Na przykład 
Piotr Bochniak — nasz komendant 
„BCh”, Piotr Król czy Graboś. Takie 
to wtedy były czasy. Okupację prze- 
żyli, a zabito ich, gdy parcelowali 
majątki dziedzica Korczaka w An- 
toniówce, Plewińskich w Orchowcu 
i Wielkopolu. | 


-— Dzisiaj inne czasy, a i wieś się 
zmieniła — mówię — dojechać moż 


świadczą fakty. Już po raz drugi 
wybrano go sekretarzem POP, a 
pcdczas ostatnich wyborów — także 
radnym GRN. Nie były to żadne wy- 
bory „na kredyt”, przysłowiowe 
„piękne oczy”. Młody, energiczny, 
bardzo pracowity i uparty (gdy jest 
przekonany 0 słuszności racji) od 
chwili przeprowadzki do Antoniówki 
stał się jednym z tych, którzy na- 
dają ton i rangę wszystkim przed- 
sięwzięciom wiejskiej społeczności. 
Jako młodszy „dołączył do” Jerzego 
Kamienieckiego, miejscowego rolni- 
ka, od paru lat przewodniczącego 
Gminnej Rady PRON, Zenona Ko- 
łodziejczyka — także rolnika i wie- 
loletniego prezesa gminnego komi- 
tetu ZSL, Edwina Grzesiaka — soł- 
tysa i przewodniczącego Rady So- 
łeckiej. I wspólnie zaczęli dźwigać 
Antoniówkę z dawnego „zaniedbania 


i zapomnienia” — jak to dzisiaj 


określają. | 


Nie „ilu nas jest”, 
lecz „„co robimy” 


„Receptę” widzieli w zaktywizo- 
waniu organizacji partyjnej, koła 
ZSL, KGW i Ochotniczej Straży Po- 
żarnej. Tow. Oleszczyński kładzie na 
stole opasłą tekę z rozmaitymi pi- 
smami i dokumentami przedsięwzięć 
POP. 


— Jest nas — mówi — tylko sze- 
ścioro. Janusz Dulniak, Jan Gaj, Ry- 
szard Mrozek, Jan Włoch, Maria Po- 
marańska i ja, ale przecież nie liczba 
świadczy o jakości i trafności dzia- 
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skich —— rzadko jednak zagląda 
w pole. Pilnuje porządków w obej- 
ściu, i to jemu — twierdzi zgodnie 
rodzina — trzeba zawdzięczać, że za- 
groda jest najlepiej urządzona, czy> 
sta i zadbana spośród 75 w całej 
Antoniówce. W wolnych chwilach 
przygotowuje ozdobne gabloty 
szkolnego „kącika pamięci narodo- 
wej”. Idzie mu to niezbyt szybko bo 
i wiek, pracy w ZBoWiDzzie I obej- 
ściu nie brakuje. Chce jednak, aby 
„ostatnia po mnie pamiątka we wsi” 
była zrobiona starannie. Dzisiaj do- 
kumenty i pamiątki partyzanckiej 
chwały mieszkańców na czele z 
Krzyżem Grunwaldu, są na razie 
starannie przechowywane w jego 
mieszkaniu. Niedługo jednak znajdą 
się w niewielkim „muzeum naj- 
nowszej historii wsi”, jakie Jan 
Bochniak i jego współtowarzysze 
urządzają w szkole. 


Dzisiaj inne czasy 


Jakie były te okupacyjne i powo- 
jenne lata? Maria Bochniak ps. „Zo- 
sia”, mieszka w Antoniówce po są- 
siedzku z przyszłym mężem — od 
ję = Pobrali się podczas okupa- 
c 


— Janek — odpowiada — jego 
koledzy, a także wszyscy starsi męż= 
czyźni. już we wrześniu 1939 roku 
zaczęli gromadzić broń i amunicję. 
Było jej tutaj zatrzęsienie, bo prze- 


na wygodnie w każdej chwili, bez- - 


dioża i bagna już nie chronią... 


' — Ten dojazd jest tylko z jednej 
strony. - Do Zygmuntowa zamiast 
błota i dołów, piach. Że też panu 
udało się tamtędy przejechać... Syn 
co mieszka w Lublinie, też próbował 
„maluchem”, ale mąż z zięciem mu- 
sieli go wyciągać. Dopóki nie utwar- 
dzimy, będzie korzystał z dalszych, 
ale pewniejszych tras. 


— Co z tym utwardzeniem? — 
pytam z uporem. 


— Chcieliśmy —= mówi tow. Olesz- 
czyński — ale nie udało się od razu. 
Nie planowaliśmy bowiem szybko 
jej budowy Zbyt wiele pracy i pie- 
niędzy kosztowała nas ta sprzed pię- 
ciu lat. Gdy jednak mieszkańcy Zyg- 
muntowa zaczęli swój trzykilomet- 
rowy odcinek, szybko dogadałem się 
z Henrykiem Gończarzem — rolni- 
kiem ił radnym z Zygmuntowa, omó- 
wiliśmy sprawę na wspólnym zebra- 
niu POP i koła ZSL we wsi i decyzja 
była jednogłośna: budujemy także 
i te nasze 800 metrów. 


Do tow. Oleszczyńskiego nie pa- 
suje podkreślana przez niego, „nie” 
tutejszość”. Pochodzi z woj. chelm- 
skiego, ale przez kilkanaście lat zdą- 
żył gruntownie wrosnąć w środowi= 
sko. A że został całkowicie zaakcep- 
towany przez miejscowych, najlepiej 


łań. Ostatnio doszedł kandydat — 
Zbigniew Włoch, syn Jana. Myślą 
o wstąpieniu do partii inni rolnicy. 
Jak się coś robi a te działania dają 
pożytek — ludzie nie stoją na ubo- 
czu. Wiem co mówię, bo to „stanie” 
mamy już poza sobą. 


Nie trzeba nam zazdrościć 


W Antoniówce — jak dowodzi 
chociażby zawartość teki, nie wspo” 
minając o widocznych we ws! rze- 
czowych dowodach partyjnych ini- 
cjatyw — żadna ważniejsza sprawa 
nie dzieje się bez inspiracji I za” 
angażowania POP. O tym, że wyniki 
są tak widoczne, zadecydowało pier- 
wsze, najpoważniejsze i w pełni 
udane przedsięwzięcie: budowa dro- 
gi z Borowa przez Dębinę do An- 
toniówki. Co prawda pomógł 
Borów i Dębina, ale właśnie Spo" 
łeczność z Antoniówki wzięła się 7a 
najtrudniejszy odcinek, biegnący 
przez bagienne łąki. Ludzie trudziii 
się przez kilka lat, korzystali z po 
mocy gminy — pieniędzy i sprzętu, 
ale od początku wiedzieli, że pomoć 
taka przybędzie wtedy. gdy sami 
wykonają najważniejsze prace. Gdy 
po paru latach mordęgi i wyrzeczeń 
asfaltowa wstęga dotarła do szkoły, 
nie tylko mielł satysfakcję i radość, 
ale wtedy właśnie zrozumieli. Że 
wspólnie stać ich na wiele, na bar- 
dzo dużo... 
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— Gdyby ta droga wtedy nie wy- 
szła — mówią rolnicy — nie byłoby 
i nowego sklepu i klubu, nie bu- 
dowalibyśmy nowej remizy, a pan 
nie przyjechałby do nas od strony 
Zygmuntowa. To wszystko nastąpiło 
później. A teraz bierzemy się za wo- 


dociąg. Mówił o tym sekretarz 
Oieszczyński ? 
Wcześniej wspomniał naczelnik 


gminy Gorzków tow. Jerzy Maroń- 
ski. Niby narzekał, że „Antoniówka 
_ chce wyssać z gminy wszystkie fun- 

dusze, aż się radni z innych wsi za- 
czynają oburzać”, ale gdy spytałem: 
„W której innej wsi robi się tak 
dużo społecznie i gdzie POP inspi- 
ruje tę działalność” — tow. Maroń- 
ski bez namysłu stwierdził, że wła- 
snie w Antoniówce. Dopiero później 
mówił o Borowie, Orchówku, Dębi- 
nie i innych wsiach. 


Radni GRN — twierdzi tow. 
Oleszczyński — rzeczywiście trochę 
się na nas boczą i naczelnik ma ra- 
cję z tą pomocą. Ale przecież nie- 
jednokrotnie tłumaczyłem na se- 
sjach GRN, że u nas potrzeby są 
wyjątkowo duże, że musimy nadgo- 
nić to, czego nie zrobiliśmy przez 
lata, że własnych środków Rady So- 
łeckiej, nawet zwielokrotnionych fi- 
zyczną pracą mieszkańców — nie 
wystarcza! Na sesjach radni zgadza- 
ją się z tym, uchwalają pomoc, 
a potem plotkują i zazdroszczą. Czę- 
sto tak jeszcze bywa w życiu... 


Poprawianie codzienności 


Antoniówka ieży nad strumykiem, 
w dolinie — raczej jarze, jakich peł- 
no na skraju Roztocza. Zabudowania 
rozrzucone małowniczo po stokach. 
Latem jest tutaj ślicznie. Idąc przez 
wieś widzi się zadbany przystanek 
PKS, wspomniany nowy sklep (także 
wybudowany z inicjatywy POP i 
przy pomocy mieszkańców), wyra- 
stające już z fundamentów mury 
nowej remizy-świetlicy (wieś zaczęła 
ją budować wiosną 1986 r.), prze- 
stronny i wyposażony w kolorowy 
 tełewizor, radio i bibliotekę, elegan- 
cko umebiowany „Klub Roinika”. 
Wszystko to powstało w ostatnich 
latach dzięki pracy mieszkańców 
i pomocy gminy. ; 


— Be2 tej pomocy ze strony Urzę- 
du Gminnego, KG PZPR, Gminnej 
Spółdzielni i Zarządu SKR — przy- 
pornina tow. Oieszczyński — sami 
„nie dalibyśmy rady. Szczególnie z 
zakupem materiałów, fachowym na- 
dzorem. Planować i chcieć można 
wiele, ale byle co kosztuje miliony. 
Inicjatywy nie poparte pracą i wła- 
snym rzeczowym udziałem miesz- 
kańców, nie są dzisiaj reaine. Do- 
brze o tym wiemy i dlatego tak sta- 
rann.ie liczymy siły, przymierzając 
się do budowy wodociągu. Wiosną 
chyba jednak wystartujemy z robo- 
tami. Z „zewnątrz” chcemy sobie 
tylko zapewnić głębinowy odwiert 
i rury. Jak to będzie, wodociąg uło- 
żymy sami. 


— Mówimy niejako cały czas o 
głównych dla wsi probiemach. a 
tymczasem w gminie towarzysze 
podkreślali, że wasza POP jest bar- 
dzo czuła na drobniejsze sprawy, co- 
dzienne utrapienia i bardzo uparta 
w ich likwidacji. Co o tym sądzicie? 
— pytam. 


— Można nosić głowę w chmu- 
rach, ale jaki z tego pożytek? W 
działaniach POP trzymamy się 
twardo ziemi. Na co dzień pamię- 
tamy dobrze słowa towarzysza Ja- 


ruzelskiego, że „nic co ludzkie, zwy 
czajne, nie może być partii obojęt- 
ne”. I my to po prostu realizujemy, 
jak umiemy najlepiej. 


Robią to wcale dobrze, bo Olesz- 
czyński, Kamieniecki, Kołodziejczyk, 
Grzesiak i inni działacze potrafili 
w minionych latach stanowczością 
i uporem „zarazić” wielu innych 
mieszkańców wsi. Dzisiaj żaden 
urząd nie zbędzie ich gładką odpo- 
wiedzią. Jeśli wiedzą, że mają rację 
— nie ustąpią dopóki nie postawią 
na swoim. Oto parę przykładów tego 
uporu z niedawnej przeszłości. 


Był we wsi klub „Ruchu”, ale po- 
dobno nie opłacał się, więc go zlik- 
widowano. Mieszkańcy  zaprotesto- 
wali, bo placówka potrzebna. Ale 
POP skierowała protesty pod adre- 
sem bliższej wsi Gminnej Spółdziel- 
ni „Samopomoc Chłopska”. Na do- 
datek zaproponowała, aby w klubie 
urządzić filię gminnej biblioteki. 
Prezes GS tow. Stanisław Kurek, 
tłumaczył, że brak środków, że to 
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był nie „jego” kiub. Aie nic nie po- 
mogło. Latem br. znalazły się środki. 
Gospodynie gruntownie  odnowiły 
pomieszczenia i dzisiaj jest to naj- 
lepszy klub „Rolnika” w gminie. 
Wieczorami pełno w nim ludzi: or- 
ganizuje się zebrania, kursy, szko- 
lenia, ogląda telewizję, wypożycza 
książki. Jest to nasze „trzecie okno 


na świat” — usłyszałem od gospo- 


dyni klubu. 


"Rolnicy Antoniówki mają około 30 
ciągników — radzieckich „Władi- 
mirców”. SKR w Gorzkowie nie 
była jednak przygotowana do ich 
konserwacji i napraw, nie miała czę- 
ści. Z byle czym trzeba było jechać 
blisko 30 km, do POM w Wysokiem. 
POP zażądała od prezesa SKR uru- 
chomienia serwisu. Też się bronił, że 
to niemożliwe, że „jego SKR nie 
przewidziała prowadzenia takich na- 
praw”... I oto od ponad roku serwis 
„Władimircow” jest w Gorzkowie, 
a prezes SKR jedynie narzeka, że 
ciągniki rolnikom mało się psują 
i napraw nie jest zbyt dużo. Oby 
były tylko takie kłopoty. 


Kiedy wybudowano drogę i sklep 
GS dwa razy w tygodniu zaczął do- 
starczać pieczywo. Od pierwszych 
dni były jednak kłopoty z jakością 
i godzinami-dostaw. Ludzie wycze- 
kiwali nawet po pół dnia. POP i 
tę sprawę wzięła na „tapetę”. 


— Po naszych interwencjach w 
GS — mówi tow. Oleszczyński 
— otrzymujemy teraz „superpie- 
czywo” zawsze świeżutkie, bardzo 


czego nie 


smaczne i regularnie przywożone. 
Własny chleb pieką we wsi tylko 
u Magdz:arzy, 


dynie... 


faktur sprowadzanych ' towarów. 
Chodziło nam o terminy, ceny i ilo- 
ści. Wywieszanie faktur stało się 
u nas zasadą. 


I jeszcze jeden przykład: chorzy 
mieszkańcy Antioniówki od lat ko- 
rzystali z opieki Ośrodka Zdrowia 
w Orchowcu. Utrapieniem były do- 
jazdy (bardzo kłopotliwe przesiadki, 
czekanie na autobusy) — najpierw 
do Gorzkowa, potem dalej. POP wy- 
stąpiła więc z wnioskiem, aby w 
określone dni tygodnia do Gorzkowa 
dojeżdżał lekarz z Orchowca. Były 
dyskusje, ale ostatecznie i ten wnio- 
sek udało się załatwić. Dlą chorych 
jest o wiele wygodniej, a i lekarze 
nie narzekają. Gdy w Gorzkowie 
skończy się budowa nowego ośrodka 
(łącznie z 12 mieszkaniami dla le- 
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karzy) z opieką medyczną w gminie 
nie będzie żadnych kłopotów. 


— Zawsze udaje się wam załątwić 
każdy postulat? 


— Oczywiście — stwierdza sekre- 


„tarz Oleszczyński — jeśli mamy ra- 
cję, jeśli przynosi to społeczny po- 


żytek. W takich przypadkach z ni- 
rezyznujemy. Mówiąc 
prawdę, nie musimy „drugiej stro- 
ny” zbytnio przekonywać do naszych 
racji. Spotykamy się przeważnie 
z dużym zrozumieniem. 


Organizacją partyjną w  Anto- 
niówce z ramienia egzekutywy KG 
opiekuje się tow. Jerzy Maroński. 
Jak ocenia tę wieś, jej społeczność, 
POP? 


— Pod względem aktywności i za- 
angażowania życzyłbym sobie, aby 
tak było wszędzie — mówi. — Oni 
nie tylko postulują, zgłaszają pro- 
pozycje. Mają także mocne argu- 
menty, solidarnie współdziałają i 
wydajnie produkują. Wieś gospoda- 
ruje na 480 ha gruntów ornych. Do- 
starcza z nich dużo mleka, mięsa, 
zboża, chmielu i buraków cukro- 
wych. Towarowa produkcja jest wy- 
ższa niż średnia w gminie. Dzisiaj 
rolnicy mają znacznie lepsze warun- 
ki do rozszerzania produkcji niż 
5—10 lat temu. W znacznej mierze 
sami je sobie stworzyli i dobrze za- 
czynają wykorzystywać. Aktywność 
POP ściśle współpracującej z ZSL, 
przynosi wymierne korzyści. 


"nienie. Prawdą jest, że 


| Mie wyst 

Kędrów i u soł- g Łe ż4 $ arczy 
tysa. Ale to są wyjątkowe gospo- K 

Wtedy przy okazji załatwi- F 
lismy inną sprawę: obowiązek wy- 
wieszania w widocznym miejscu + 


| Os — jej roli, miejscu i za- 


uścisk dłoni 


daniach mówi się i pisze sporo. 
Gdyby przejrzeć wszystkie tek- 


j sty rejeratów napisanych na ten te- 


mat, przeczytać  zaprotokółowane 
głosy z dyskusji, udałoby się za- 
pewne wybrać z nich materiał na 
kilka grubych tomów „słusznych” 
haseł, celnych aforyzmów i złotych 
myśli. Choćby takich jak „siła parttit - 
w sile jej POP”, „jakie POP, taka 
partia”, „POP podstawowym ogni- 
wem działania partii”, itp., itd. 
Wszystko to prawda, tylko co 
z tego wynika? Nie wystarczy wie- 
dzieć, jak być powinno. Trzeba jesz- 
cze chcieć i umieć to zrobić. 
Uporczywe powracanie do proble- 
matyki związanej z funkcjonowaniem 
podstawowych organizacji partyj- 
nych ma swoje niewątpliwe uzasad- 
większość 
POP po trudnej próbie kilkunastu 
posierpniowych miesięcy, umocniła 
się wewnętrznie i odzyskała swoje 
pozycje w środowiskach działania. 
Dowiodła iego chociażby kampania 
sprawozdawczo-wyborcza. Nie wszę- 
dzie jednak ten proces odzyskiwania 
równowagi, umacniania nadwerężo- 
nych więzi ze społeczeństwem, prze- 
biegał równomiernie i z tymi samy- 
mi efjektarmt. Faktem jest, że polowa 


W POP nie przyjęła w minionej ka- 


dencji żadnego kandydata, że zebra- 
nia nie wszędzie organizowane są 
z minimalną przewidzianą w Statu- 
cte PZPR, częstotliwością, że na kra- 
jowej mapie kształcenia ideologicz- 


j nego wciąż jeszcze znaleść można 


„białe plamy” — organizacje, które 
w poprzednim roku szkoleniowym, 
nie przeprowadziły ani jednego 
szkolenia partyjnego. 

Zawsze w takich przypadkach 
usłyszeć można przekonywujące tłu- 
maczenia w rodzaju „obiektywnych 
trudności”, czy „specyfiki środowi- 
ska”. Oczywiście, to zawsze łatwiej- 
sze, niż przyznanie się do własnej 
indolencji, braku kompetencji, czy 
zwykłego oportunizmu. Bogaty ma- 
teriał cennych, często krytycznych, 
uwag i spostrzeżeń na temat pracy 


własnych organizacji, znaleźć można 


w  protokółach z indywidualnych 
rozmów, przeprowadzanych w partii 


'zimą i wiosną 1986 roku. Warto do 


nich sięgać . 

Zdarza się, że POP, która powinna 
być podstawowym ogniwem działa- 
nia partii jest zarazem ogniwem 
najsłabszym, a realizacja przez nie 
polityki partii przypomina reakcję 
powstałą po wrzuceniu kamienia do 
stojącej wody — tm dalsze kręgi od 
centrum, tym powolniejsze i słabsze. 
Dość często spotkać można zresztą 
opinię, że od robienia prawdziwej 
polityki jest „góra”, zaś „doły” i tak 
muszą robić to, co im kazano. 

Cóż rzec na takie dictum? Chyba 
tylko polecić lekturę Statutu PZPR, 
tego, co w nim zapisano odnośnie 
zadań it praw podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Lekturę t reali- 
zację zawartych w nim postano- 
wień. 

Jest także druga strona medalu. 
Słaba POP świadczy również o sła- 
bości instancji zwierzchniej, która 
nie potrafi udzielić jej skutecznej 
pomocy. Ta pomoc nie może polegać 
na działaniach pozornych i spekta- 
kularnych, na organizowaniu pseu- 
doroboczych narad, mnożeniu niere- 
alnych harmonogramów i „uchwał 
w sprawie realizacji uchwał”. Trze- 


| ba zejść w dół, działać „dla ludzi 


4 przez ludzi”, ale na pewno nie po- 
przez konwencjonalne uściski dłoni 
i wymianę zdawkowych frazesów. 

To znowu cytat i w dodatku tru- 
izm. Zwykle tak jednak bywa, że do 
prawd najbardziej oczywistych do- 
chodzi się drogą prób i błędów, czę- 
sto po latach doświadczeń. 


MACIEJ GEYSZTOR 


N 
R 


sy chłopskiej 


- Wojciecha - Jaruzelskiego 


- większości. 


Jak pozyskać młodzież 


Związek Młodzieży . Wiejskiej, 
działający od jesieni 1980 r. rodził 
się w okresie ogromnych napięć 
społecznych 1 ostrej konfrontacji 
różnych sił politycznych. W tej 
chwili można powiedzieć, że ZMW 
utrwalił już swą pozycję w ruchu 


młodzieżowym w Polsce. Jaka jest 


wewnętrzna, polityczna kondycja 
ZMW? | 
— Proces powstawania ZMW był 
niezwykle burzliwy i odzwierciedlał 
postawy i oczekiwania różnych grup 
społecznych w Środowisku wiejskim. 
Rewindykacje historyczne przeplata- 
ły się z interesami społeczno-zawo- 


Związku wśród działaczy z poszcze” 
gólnych regionów kraju. Wyrazem 


"różnych opcji śdeologicznych był 


spór o formułę Związłcu: czy ma to 
być Związek środowiskowy czy kla- 
sowy? Zwolennicy orientacji, która 
widziała ZMW jako organizację kla- 
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znaczący wpływ na rozwój życia 
wszystkich obywateli naszego kraju. 
Jakie wnioski wyciągnął dla siebie 
ZMW z tego ważnego wydarzenia 
politycznego? 


— W naszej organizacji zarówno 
przed, jak i po X Zjeździe prowa- 
dziliśmy dyskusje. Dotyczyły one 
programu partii, Największe zainte- 
resowamie wśród naszej młodzieży 
budziły sprawy związane z przyszło- 
ścią rolniatwa. Natomiast ta, co naj- 
bardziej wieś i nas młodych ucie- 
szyło, to fakt, iż w uchwale X Zjaz- 
du znajduje się potwierdzenie i kon- 
sekwencja w realizacji programu 
wypracowanego na XI Plenum KC 
PZPR i NK ZSL. 

Jako przedstawiciele młodzieży 
chłopskiej przyszliśmy na X Zjazd 
z tezą, że rodzi się nowa generacja 
rolników, którzy mogą być przykła- 
dem. że na polskiej wsi może 
się żyć i powodzić lepiej. Chodzi 


Rozmowa z LESZKIEM LEŚNIAKIEM 


sową, też mie byli jednomyślni. 


Część z nich widziała ZMW jako or- 


geanizację podporządkowaną ZSL, t- 
zolującą sę od wpływów PZPR, 
część pragnęła organizacji niezależ- 
nej i od PZPR, i od ZSL. Pojawiały 
się nawet skrajne poglądy odrzuca- 


 góce uznanie wiodącej roli klasy ro- 


na rzecz wiodącej roli kla- 
c jako pierwotnej. Takie 
organizach stało w 


widzenie: | 
» ym in- 


sprzeczności z ogólmospoleczn 
teresem młodzieży wiejskiej i utrud- 


we wstępnej fazie t 
ZMW istniały również dość Gilne 
tendencje do klerykalizacji Związku. 
Do dziś toczy się walka o zacho- 
wanie. świeckiego charakteru orga- 


-nlzacji, która zresztą jest otwarta 
| światopoćlądowo. " " 


' Sygnalizuję — rzecz jasna — pod- 


stawowe problemy, które Związek 
"musiał rozstrzygnąć tworząc swój 


program i ideologiczne oblicze. Zna- 


„czącym wydarzeniem. w jego żyGu 


był Il Krajowy Zjazd Delegatów, 
który pmzyjął program, odpowiada- 
jący z jednej strony aspiracjom i 
oczekiwaniom młodzieży wiejskiej, z 


' drugiej zaś — zgodny z interesami 


socjalistycznego państwa. Obecność 


"najwyższych przedstawicieli życia 
- politycznego państwa, szczególnie o- 


becność I sekretarza KC PZPR, 
nadały 
Zjazdowi szezególny wymiar poli- 
tyczny. O, 

Dziś Związek coraz mconiej wra- 
sta w struktury polityczne. Jesteśmy 
organizacją, na którą ma wpływ 
PZPR ł sojusznicze ZSL. Obserwu- 


* jemy obecnie w ZMW nowe, ważne 
' zjawisko polityczne. Jest to współ- 
' działanie młcdych członków PZPR 


i ZSL w interesie bezpartyjnej 
Współdziałania tegG 
młodzi członkowie Związku. będący 
także członkami PZPR i ZSL, ciągle 
się uczą, bowiem nie jest to ani łat- 
wy, ani prosty proces. Jest on pcd- 
stawą dalszego rozwoju Związku, 
wzmacniania jego autorytetu i wzro- 
stu siły politycznej. 


— X Złazd PZPR był wydarze- 
mem w skali calege kraju. Uchwała 
Zjazdu i wypracowany przes partię 
program te dokumenty, które mają 


o to, że młody człowiek noże awan- 
sować mie tylko odchcdząc ze wsi, 
lecz że może awansować także przez 
swoje dobre gospodarowanie. Bo do- 
bre gospodarstwo to nie tylko wy- 
ższy poziom Życia, lecz też lepszy 
dostęp do kultury, do oświaty. Od- 


noszę czasem wrażenie, że młodym - 


ladziom na wsi wmawia cię, że nie 
mogą mieć dostębu do książki, do 
kultury. A jest to nieprawda. Ale 
najpierw człowiek musi się wy- 


kształcić i zdobyć umiejętności, a do-- 


piero potem staje się dobrym go- 


' spodarzem. Fakt, że jest dobrym go- 


spodarzem pozwala mu jeszcze wię- 


cej wiedzieć i umieć, w tym korzy- 


stać z dóbr kultury. I to —według 
mnie — jest mechanizm budujący 
postęp na wgsi. ODER | 

Na początku w ZMW najbardziej 
aktywni byli najbiedniejsi rolnicy. 
Dzis dominują rolnicy mający duże, 


. 


"dobre gospodarstwa i dobrze gospo- 
"darujący. Oni stają na czele zarzą- 
"dów wojewódzkich, oni mówią w 
"imieniu swego środowiska, oni — 


wykształceni fachowcy, specjaliści, 


- technologowie produkcji. Obserwuje, 


iż w hierarchii wartości na wsi do- 
konuje się ogromne przewartościo-- 
wanie. Kiedyś na wsi najwyższym 
aulorytetem — poza księdzem — był 
nauczyciel, lekarz, weterynarz, a 
rolnik był na dalszym planie. Dziś 
najwyższym autorytetem jest maei- 
ster inżynier rolnik, człowiek. który 
umie wykorzystać swoje wykształ- 
cenie, specjalista, pcdejmujący rvzy- 
ko w swoim gospcdarstwie. 

Dlaczego o tym tak dużo mówię? 
Bowiem uważam, że powodzenie 
prcgramu partii na wsi w znacznej 


„mierze zależy od papierania tych do- 


brych rolników. Partia na wsi — 
moim zdaniem — nie umocni się, je- 
Śli będą do niej wstępować tylko ci, 
którzy mają do załatwienia ' dużo 
swoach wlasnych interesów. Nie 
może być na wsi Gpinii, że partia 
jest głównie „załatwiaczem” in- 
dvw.dualnych potrzeb, aczkolwiek i 
taką działalność też musi prowadzić. 
Diatego też wydaje mi się, że trzeba 
zwiększyć ofensywę, agitacię w Sto- 
sunku do dobrych młodych rolni- 
ków, z dorobkiem, cieszących się du- 
„ym autorytetem w środowisku. Omi 
do parmii przyjdą. ponieważ ccraz 
więcej miedych roltików uważa, że 


mią na 


. mądrą władzę trzeba wspierać. Musi 


to być jednak zindywidualizowana 
praca z tymi ludźmi; sekretąrz ko- 
mitetu partii musi być partnerem do 
rozmów z nimi na tematy fachowe, 
do współdziałania. Dziś powszechnie 
w ZMW panuje pogląd, że partne- 
rstwo rodzi się z pracy. 


— Zarówno w uchwale X Zjazdu, 
jak I w programie partii mówi się 
o konkretnych zadaniach. Co, w 
związku z tym, ZMW będzie w swej 
działalności rozwijać, doskonalić 
modyfikować? 


— Słabą stroną naszego działania 
są zorganizowane, tradycyjne formy 
pracy ideologicznej. Poszukujemy 
nowych metod ideowo-wychowaw= 
czego oddziaływania na młodzież 
Ten kierunek naszego działania wy- 
maga dużej, mrówczej pracy. Kwe- 
stiom tym poświęcimy w 1987 r. po- 
siedzenie Rady Krajowej Związku. 

Druga sprawa, którą bardzo moc- 


„no podkreślają dckumenty zjazdowe, 


to samorządność — władza w ręce 
ludu. W ZMW, które do połowy 1984 
cr. mnie było roprezentowane ani, 
w imnstancjach PZPR i ZSL, ani 


przewodniczącym Rady Krajowej Związku Młodzieży Wiejskiej 


w ogniwach samcarządu spółdzielcze- 
go i terytorialnego doprowadziliśmy 
do tego, iż w radach narodowych 
mamy 2 tys. naszych członków, 
w samorządzie terytorialnym — 5 


tys.; mamy też 300 sołtysów i 500: 


przewodniczących rad _soleckich. 


Młodzież w naszej organizacji zro-- 


zumiała, że nieobecność w gremiach 
decyzyjnych spychać będzie Związek 
na margines życia Społeczno-poli- 
tyczmego. 

Możemy więc powiedzieć, że wal- 
czyć o mandaty już potrafimy, na- 
tomiast gorzej jest potem, gdy sie 
tę władzę już ma! Przez sam faśot 
wyboru nikt przecież nie staje się 


lepszy, ani mądrzejszy. Dlategó też 
"wspólnie z Towarzystwem Uniwer- 
sytetów Ludowych postanowiliśmy 
"uruchomić. uniwersytet ludowy dla 
"radnych. Chcemy, by Związek ciągle 
'« nimi pracował, 
'w wiedzę, umiejętności walki par- 


lamentarnej, obrony argumentów, 


prezentowania swego działania wo- 
" bec wyborców. Jest to niezwykle po- 


trzebne, bowiem uważamy, że dziś 
w naszym kraju prawodawstwo jest 
takie, że władza naprawdę jest 


-w rękach społeczeństwa. Trzeba tyl- 


ko, aby ludzie zrozumieli, że władza: 
to nie rozkazodawstwo na zasadzie: 


"ja nakazuję, wyrzucę, mianuję. Wła- 


dza to umiejętność eimowania 
decyzji, uogólniania jednostkowych 


"zjawisk, konfrontowania cpinii i 


społecznych odczuć z możliwościami 
1 realiami życia, umiejętność chodze- 
kcmpromisy, a przede 
wszystkim — cdpowiedzialncść, 


— Czy w  zainteresowaniach i 
możliwościach ZMW -leży równici 
stera spraw związanych z reformą 
gospodarczą i drugim etapcm jej re- 
alizacji? 


-—— Oczywiście, że tak. Po pierwsze 
—  eksperymentujemy, prowadząc 
działalność gospodarczą. Mamy wła- 
sną firmę, która nazywa się „Ag- 
rotechnika”, Co w niej robimy? 
Prowadzimy obrót artykułami żyw- 
nościowymi. produkujemy  elektro- 
miczne urządzenia dla rolnictwa, 
mamy swój zaklad „Agrokomputer”, 
który zajmuje się wymianą komypen- 
sacyjną. Nasze produkty sprzedaje” 
my tanio, a mimo to ludzie dobrze 


wyposażał ich 


zarabiają 1 zarabia Związek. Ale 
obowiązuje u nas żelazna zasada 
— płacimy za efekty pracy, a nie 
za sam fakt pracowania. A efekty 
rzeczywiście mamy bardzo dobre, 
Może dlatego tak wielu nas zwalcza. 
Oprócz tego tworzymy młodzieży 
możliwości rozwijania innych form 
działalności gospodarczej, W spół- 
dzielniach „Nowa wieś” produkuje- 
my bardzo rozmaity asortyment 
— począwszy od koszyków, poprzez 
nity skończywszy na drobnych ma- 
szynach rolniczych, Uważamy przy 
tym, że pieniądze są ważne, ale naj- 
ważniejsze jest to, czego młodzi lu- 
dzie nauczą się w trakcie taj pracy. 
Jeżeli bowiem młody człowiek zo- 
staje np. prezesem spółdzielni to nie 
teoretycznie, lecz praktycznie będzie 
wiedział, co to jest spółdzielczość, 
bowiem każdy swój błąd odczuwa 
na własnej skórze, Chodzi nam o 
praktyczne przygotowanie młcdzieży 
do dorosłego życia gospodarczego. 

Z drugiej etrony uważamy, że re- 
forma powinna sprzyjać otwartym, 
młodym umysłom. Dlałego też w 
pewnym sensie staramy się łączyć 
idee reformy z orientacją na mło- 
dych, dobrych rolników. Reforma 
w rolmictwie powinna — naszym 
zdaniem — polegać m.in. na tym, że 
dobrzy rolnicy rozwijają swoje go- 
spodarstwa, a słabł mają szansę, b! 
poprawić swoje gospodarowanie, a 
jeśli tego nie zrobią, to upadną. 


— Młode pokolenie w znacznym 
stopniu będzie decydować © postępie 
i tempie rozwoju kraju i o tym, jaki 
będzie dla nas początek XXI wieku. 
Duło w związku z tym mówi się 
e konicczności poprawienia trudnego 
i długiego startu młodzieży w do- 
roSłe życie. Jak ten problem wyglą- 
da na wsi? 


— Start życiowy młodego rolnika 
zaieży od wiclu spraw, ale przede 
wszystkim od tego, czy polityka sta- 
wia na rczwój człowieka, czy tylko 
na rozwój gospodarstwa. . Weźmy 
przykład. Rodzice zostawiają bardzo 
dobre gospodarstwo, z całym sprzę- 
tem na wysokim pozicmie produkcji, 
ale jeżeli obejmie je młody niedo- 
rajda, bez wykształcenia, bez chęci 
pracy w rolnictwie, to oóż z tego, 
że jest ono dziś bardzo dobre, skoro 
w niedługim czasie podupadnie? I 
"odwrotnie. Jeżeli na słabe gospodar- 
"stwo przyjdzie -. mądry, wykształcońy 
rolnik, odważny, z otwartą głową to 
najgorsze gospodarstwo może dopro- 


wadzić do bardzo dobrego stanu. 
1 takim trzeba pomagać. JE 
Trzeba teź powiedzieć, że dziś 
start życiowy na wsi jest uzależmo- 
ny od zamożności rodziców, od sta- 
„nu, w jakim jest przekazywane 80- 
spodarstwo.. Tem Start jest bardzo 
nierówny. Powstaje sytuacja, że 
„młody człowiek zdaje sobie sprawę, 
„iż czeka go 20—30 lat ciężkiej ha- 
rówki, aby. gospodarstwo daprowa- 
dzić do dobrego stanu. To bardzo 
odległa perspektywa. Po tych 20—30 
"latach to już emerytura za pasem. 
Chciałoby się, aby po 15 latach wy- 
 tężonej pracy rolnik wiedział, że 
— będąc w sile wieku — jeszcze tro- 
chę życia użyje, że pracuje również 
dla siebie, a nie tylko dla swoich 
dzieci. Dlatego tak ważne jest po- 
'pieranie dobrze rokujących młodych 
rolników. Myślę, że min. 0 to chcdzi 
w programie partii, gdy mowa je 
'6 przyspieszeniu rozwoju gospcdac- 
„czego. Aby jednak ten rozwój rze- 
czywiście przyspieszyć, niezbędna 
jest stabilizacja głównych zasad po- 
lityki państwa woboc rolnictwa. Do- 
tychczas wieś była nękana zmianami 
tej polityki. Jej uspokojenie, kon- 
sekwentne nienaruszanie podstawo- 
"wych zasad — co obserwujemy od 
IX Zjazdu — szybko da rezultaty 
w postaci rzeczywiście przyspieszo- 
nego rozwoju rolnictwa. którego 
efekty są potrzebne całemu społe- 
czeństwu. 


— Dziękuję za rozmowe. 


Rozmowiała: 
MAGDALENA PRÓCHNICKA 
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FUMOS w Skierniewicach 


faktu, że robotnik codziennie 

spędza przy swoim stanowisku 

pracy wiele godzin wcale nie 
wynika, że czuje się tam dobrze, że 
pracuje 2 zaangażowaniem. Musi 
mieć motywację do pracy i to nie 
tylko tę wynikającą z obliczeń: „co 
ja z tego będę mial?” Nie przypad- 
kiem pamiętne XVI Plenum KC 
PZPR tak mocno podkreśliło petrze- 
bę integrowania załóg, tworzenia 
właściwych stosunków w mikrospe- 
lecznościach zakładowych. 

W Fabryce Urządzeń Odlewni- 
czych FUMOS w Skierniewicach za- 
gadnieniu temu poświęca się dużo 
uwagi. Właśnie z myślą o integracji 
pacowników z zakładem pielęgno- 
wana jest tu długa, 50-letnia tra- 
dycja fabryki, a w sposób szczególny 
fakt, że wszystko co w przeszłości 
produkowano w halach obecnego 
FUMOS-u, zazwyczaj robiono to do- 
brze. Świadczą o tym zresztą liczne 
dyplomy i wyróżnienia zgromadzone 
w Zakładowej Izbie Pamięci. 

Są jednak i inne, istotniejsze, 
czynniki sprzyjające tworzeniu w tej 
fabryce zakładowej mikrospołeczno- 
ści. Na przykład to, że nie zdarza 
się aby organizacja partyjna wystą- 
piła do załogi z propozycją, której 
wcześniej nie  skonsultowała ze 
związkiem zawodowym i Radą Pra- 
cowniczą. Wypracowano taki model 
działania, że praktycznie nikt nie 
działa w izolacji. Dwa razy w ty- 
godniu dyrekcja spotyka się z przed- 
stawicielami KZ PZPR, NSZZ Pra- 
oowników FUMOS-u, Rady Pracow- 
niczej i ZSMP na „operatywkach”, 
w czasie których uzgadniane są po- 
stanowienia, Dyskusje czasem trwa- 
ją długo, ale decyzje, jakie potem 
zapadają, opatrzone są podpisami. 
pięciu przedstawicieli, reprezentują- 
cych wszystkich pracowników par- 
tyjnych i bezpartyjnych. 


stotą tego modelu jest to, że or- 
ganizacja partyjna potrafi umie- 
 jętnie sprawować w zakładzie 
kierowniczą rolę. Członkowie: partii, 
stanowiący tu blisko 1/3 załogi, są 


'obeoni zarówno w Radzie Pracow- 


niczej, jak i w związkach zawcdo- 
wych oraz w ZSMP. Nie zdarzyło 
się też, żeby KZ PZPR musiał wy- 
stąpić do dyrektora o unieważnienie 
czy wstrzymanie jakiejś uchwały 
np. Rady Pracowniczej. Po pro$tu 
przedstawiciele organizacji partyjf- 
nej, tak jak i innych organizacji, 
uczestniczą wzajemnie, w swo:ch ze- 
braniach, w podejmowaniu decy- 
zji. - 

Sprzyja to utrzymywaniu tradycji 
dobrej pracy. Nie przypadkiem więc 
bezpośrednio po IX Zjeździe PZPR 
po raz pierwszy rzucono tu hasło 


wznowienia współzawodnictwa pra- 
cy. Wprawdzie uczyniono to dopiero 
w kwietniu 1984 r. ale podpisały 
się pod nim wszystkie organizacje 
„społeczno-polityczne, współzawodni- 
czą wszystkie wydziały, 
wszyscy robotnicy. Pomysł zrodżił 
się w czasie zebrania partyjnego, 
jego realizacji patronuje Rada Pra- 
cownicza, ale istotne jest przede 
wszystkim to, iż znalazł oddźwięk 
w załodze. 


Poszukiwanie przez dyrekcję i or- 
ganizacje społeczno-polityczne me- 
tod motywowania ludzi do dobrej 
pracy zgodne jest z zasadą: najpierw 
świadomość — przekonać-o koniecz- 
ności zwiększenia wydajności, ale 


Gdy za 


ANNA MINCZEWSKA 


potem — za lepszą pracę lepiej za- 
płacić. Temu służy współzawodnic- 
two, jak też coroczne wybieranie 
najlepszego pracownika, który o0- 
trzymuje tytuł „metalowca roku”. 
Nawet jeśli system jego wyboru nie 
jest jeszcze do końca dopracowany 
— to jest na tyle skuteczny, że zo- 
stał uznany za wzorcowy w woje- 
wództwie skierniewickim. 


'półpraca dyrekcji i organizacji 
W społeczno-politycznych w FU- 

MOS dotyczy zresztą nie tyl- 
ko dbałości o wyniki gospodarcze. 
Dba się tu również o. pracownika, 
o to, żeby czuł się dobrze w zakła- 
dzie. Kiedy zapytałam, jak rozwią- 
zywane są konflikty w załodze, I 
sekretarz KZ PZPR, Mieczysław 
Kurczak powiedział: „To może będzie 
dziwne. ale u nas nie ma komórek 
przyjmujących skargi i wnioski pra- 
cownicze, nie ma godzin przyjęć 
u dyrektora. Jak jest jakaś sprawa, 


to ludzie przychodzą do mnie, bądź 


do Rady Pracowniczej czy do dy- 
rektora i załatwia się. Oczywiście są 
takie problemy, których nie możemy. 
rozwiązać. Ale o tych sprawach mó- 
wimy otwarcie na zebraniach par- 


tyjnych i innych >PODAAS z za- 


łogą”. 


brygady, 


Sprawnie działa tez Sruzoa SOCJAl- p 


na w fabryce, odpowiedzialna za or- 


ganizację wypoczynku dla dorosłych | 
i dzieci, za rozprowadzanie dotowa- | 
nych biletów na imprezy kulturalne, B 


| Lata bezpowrotnie 
| stracone 


we. przychodnia. Ponadto działają | 
Klub Techniki I Racjonalizacji, Koło | 
Tech- 5 


organizację wystaw malarstwa i 
grafiki w zakładzie itp. W fabryce 
jest stołówka, 3 kioski spożywcze, 
świetlica, przedszkole przyzakłado- 


Zakładowe Stowarzyszenia 
nicznego Odlewników Polskich — 
STOP, koła wędkarskie, strzeleckie 
oraz PCK (honorowych krwiodaw- 
ców), sekcje fotograficzne i PTTK, 


wodniacy, TPPR. Intensywnie myśli $ 


się o metodach przyciągania do fab- 


ryki młodzieży kształcącej się w 
Przyzakładowej Szkolę  Zawcdo- 
wej. 


rcchę wygląda to tak, jak gdyby 
w FUMOS nie było żadnych pro- 


blemów. Oczywiście są. Ale jest też | 


prawdą, że i kierownictwo i pracow- 
nicy „chcą chcieć”. Sami próbują so- 
bie z problemami radzić. A to prze- 
cież najważniejsze. Dzięki dobrej 
woli, blisko 700-osobową załogę, 
wśród w której 108 osób posiada od- 
znakę „Zasłużonego Pracownika FU- 
MOS-u”, stać na nielada wysiłek dla 
zakładu. Na przykład w Czynie pro- 
dukcyjnym na X Zjazd PZPR i dla 
uczczenia 50-lecia fabryki — w któ- 
rym wypracowano w ciągu 2 wol- 
nych sobót 8,2 mln zł — uczestni- 
czyło przeszło 90 procent zatrudnio- 
nych. Podjęto się również zbudowa- 
nia własnymi siłami ośrodka rekre- 
acyjno-<wypoczynkowego w Budach 
Grabskich, przygotowano do sezonu 
w czynie społecznym ośrodek wy- 
poczynkowy w Rabce. Łączne efekty 
pracy społecznej w FUMOS  się- 
gają w tym rcku 12 mln zł. 


I co istotne — w fabryce widocze 


nie pracuje się dobrze, skoro fluk- h 


tuacja żałogi wynosi 10 procent 


w skali roku, a są tu i tacy, którzy 
pacują w tym samym miejscu cd .25, 
'30 a nawet 40 lat. Czy nie oznacza 
to, że w FUMOS znaleziono wła- 
„ściwy klucz do integracji? 


Fabryka Urządzeń Odlewniczych „Pumos”. w SkierniewiciCh udóż Korbień spawa CANE podgrzewacza po- 


wietrza: do żeliwa. 


j skutek absencji k 
| — rzecz oczywista — traci również 
gS pracownik. A bywają chorzy rzeczy- 
M wiście wymagający leczenia, cierpią- 
5 cy l tacy co chorują „na zawołanie”. 


s łeczne 


cMoim zdaniem. 


W uchwale X Zjazdu PZPR zwra- 


| ca się uwagę na konieczność pod- 


niesienia wydajności i dyscypliny 
pracy. Jest to zagadnienie bardze 
ważne dla przyszłości Polski. 


Z doświadczeń i obserwacji wy- 
nika, że faktyczny czas produkcyjny 
robotnika waha się w granicach od 
80 do 90 proc. całego czasu pracy. 
Zamiast więc ośmiu godzin pracuje 
on od sześciu i pół do siedmiu i pół 
eodziny. 

Co składa się na przerwy, zależne 
od robotnika? Rozmowy z kolegami, 
bezczynność przy maszynie, później- 
sze rozpoczynanie i wcześniejsze za- 
kańczanie pracy, przedłużanie 


przerw śniadaniowych, a także sa- . 


mowolne stanowiska 
pracy. 

A ile przerw w pracy powodują 
czynniki od robotnika niezależne, 
a dotyczące złej organizacji pracy? 
Brak materiałów, surowców, oprzy- 
rządowania, narzędzi, niewłaściwe 
funkcjonowanie transportu, awarie. 


opuszczanie . 


j Czasem awaria maszyn i urządzeń, 


brak energii... Bywa i tak często, 
że pracy jest pod dostatkiem dla 
każdej zmiany, ale pracownicy nie 
mają materiałów, elementów przy 
swoich roboczych stanowiskach. 


Nadmiernie dużo czasu pochłania- 
ją także czynności przygotowawczo- 
-zakończeniowe. Często tempo wy- 
konywania tych czynności jest zbyt 
powolne, 


-Wreszcie absencja, zwłaszcza nie- 
usprawiedliwiona. Liczba godzin u- 
traconych z tego powodu wynosi 
w jednym roku, w jednym, średniej 
wielkości kladzie kilkaset tysięcy. 


Jest więc wśród załóg niemało- pra- 


cowników, którzy lekceważą podsta- 
wowe obowiązki. Podrywają w ten 
sposób nie tylko własną opinię, aie 
również dobre imię uczciwej części 


załogi. Wydaje mi się, że teraz, kie-- 


dy trwają przygotowania do atesta- 
cji stanowisk pracy, nie można dłu- 
żej tolerować różnej maści obibb- 


ków, jednostek nieuczciwych I ego-. 


istycznych, czyli jak ktoś powiedział 
„ludzi chorych na poniedziałek”. 

Szereg przyczyn złożyło się na na- 
rastanie tych zjawisk. Niedostatecz- 
ny jest jeszcze w. wielu . środowi- 
skach ogólny poziom dyscypliny 
społecznej Występuje często nad- 
mierna tolerancja ze „strony dozoru 
i kolegów. którzy na lenistwo nie- 
których patrzą przez palce. W pod- 
niesieniu dycypliny pomaga fakt, że 
to nie ludzie szukają pracy, a praca 
szuka ludzi. Niemało jest zakładów, 
gdzie przyjmuje się — jak wykazują 
ogłoszenia — każdą liczbę pracowni: 
ków i to bez żadnych kwalifikacji 
zawodowych. 


Każdy „zakład niemało traci na 
chorobowej. Aie 


Wskaźnik absencji chorobowej jest 
dziś w wielu zakładach niższy niż 


Brok temu, czy w latach poprzednich. 
, Jednocześnie jednak jest w każdym 

9 zakładzie 

gd świadczących, że niektórzy pracow- 


niemało przykładów 


nicy nawet „plianują” swoją chorobę. 


_HB Jak otrzymują zwolnienie lekarskie? 
| Pozostanie to tajemnicą pracownika 


i lekarza. 


Zapyta ktoś dlaczego takich ludzi 
nie demaskuje się w oczach społecz- 
ności fabryczej? Owszem, mówi się 
o tym na zebraniach, naradach, ale 
przeważnie bez podawania nazwisk. 
Działają również w zakładach spo- 
komisje kontrolne, ale... 


MARIAN ŁUCKI 
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ysiem brygadowy był popular - 
oi ny, zwłaszcza w budownictwie, 
gdzie występował prawie we 
wszystkich przedsiębiorstwach i był 
ważnym czynnikiem wzrostu wydaj- 
ności i realizacji zadań w terminie. 
Niektóre elementy tej formy exga- 
nizacji pracy istnieją nadal w nie- 
których zakładach. Straciły jednak 
na znaczeniu wobec licznych napięć 
i problemów budownictwa, głównie 
związanych z zacpatrzeniem, a także 
wraz ze spadkiem społecznej dys- 
cypiiny pracy. : 
Kiedyś brakowało nam wytrwało- 
$ci i konsekwencji w kontynuowa- 
niu i doskcnaleniu tych rozwiązań. 
Naiczęściej już pierwsze przeszkody 
„zniechęcały. Nie starano się dociekać 
źródeł powstałych trudności, które 
"zwykle nie podważały podstaw te- 
.oretycznych lecz wynikały raczej 
z ogólnych uwarunkowań spoleczno- 
-gospodarczych kraju. 


X Zjazd PZPR ujął tę problema- 


tykę w innym kontekście. Grupowe 
formy organizacji pracy są dalszym 
rozwinięciem idei samorządności za- 
łóg pracowniczych, a także kolejnym 
„krokiem w procesie humanizacji 
pracy. Z uwagą będziemy obserwo- 
„wać te procesy, wspierać je politycz- 
nie, dbać o ich socjalistyczny cha- 
rakter. Dotychczasowe doświadczenia 
przemawiają za . zdecydowanym 
przyśpieszeniem rozwoju grupowych 
form organizacji pracy i za j 
przechodzeniem z etapu ekspery- 
mentowania do powszechnej prak- 
tyki. . 

w województwie rzeszowskim 
proces wdrażania nowej organizacji 
pracy jest jeszcze zróżnicowany. Do 
tych, którzy doskonalą wcześniej 
funkcjonujące systemy należą: WSK 
„PZL-Mielec” i WSK  „„PZL-Rze- 
szów”, Przedsiębiorstwo Instalacji 
Przemysłowych „Instal” w Rzeszo- 
wie, Rzeszowskie Przedsiębiorstwo 
Instalacji Sanitarnych, Elektromon- 


Stanisław Czech jest sckreta- 
rzem KW PZPR w Rzeszowie 


ania przełomu w upowszech- 
aianiu zalecanych przez X 
Zjazd partii nowoczesnych metod 
organizatorskich była, zorganizowa- 
na w końcu ub. roku w Rzeszowie, 
konferencja na temat: „Grupowe 
formy organizacji pracy — doświad- 
czenia, potrzeby, perspektywy”. 
Organizatorzy konferencji — Wy- 
dział Ekonomiczny KC PZPR — Ko- 
mitet Wojewódzki PZPR w Rzeszo- 
wie oraz lokalny oddział TNOiK 


WVcia”p inypulsem dla dokonai= 


— postawili przed konferencją na- 


stępujące cele: | 

© popularyzacię istoty grupowej 
organizacji pracy, jej aspektów eko- 
nomicznych, społecznych i politycz- 
nych; 
" © dokonanie bilansu i ocony do- 
tychczasowego dorobku grupowej 
organizacji pracy; 

© dostarczenie uczestnikom wie- 
dzy praktycznej © procesie upow- 
szechniania tych nowych form or- 
ganizatorskich; . 

© programowanie działań  nie- 
zbędnych dla upowszechniania gru- 
powej organizacji pracy. 


Zbigniew Czajka jest star- 
szym inspektorem w Wydzia- 
le Ekonomicznym KC PZPR. 
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odezyjno-Kartograficzne „Geokari”'. 

Prace nad wdrożeniem zespało- 
wych form organizacji pracy w 
WSK „PZL-Mielec” rozpoczęto już 
w latach sześćdziesiątych. Osiągnięte 
efekty przez eksperymentalne bry- 
gady (wzrost wydajności pracy do 16 
proc. oraz idący za tym wzrost pła- 
cy) stały się zasadniczym powodem 
masowego przechcdzenia z systemu 
pracy indywidualnej na brygado- 
wy. 


W rmiełeckiej WSK działają 724 
brygady (w składzie od 3 do 10 pra- 
cowników), obejmują 70 prcc. za- 
trudnionych pracowników grupy 
bezpośrednio-prcdukcyjnej.  Wpro- 
wadza się eksperymentalnie nową 
formę zespołowej pracy i wynagra- 
dzania. Dotyczy ona placówek pro - 
dukcyvino-usługcwych. Zmienność 


powiązanie między poszczególaymi 


stanowiskami pracy. Pozwala to na 
łączenie zawodów lub | operacji, 
wokół wspólnego zadania. - 


cy występują też w przedsię 

biorstwach budowlanych - na- 
szego województwa. W niektórych 
mają charakter tradycyjny, ale w 
innych zostały wzbogacone o nowe, 
ciekawe formy. Np. w Przedsiębior- 
stwie Instalacji Przemysłowych „In- 
stal” w Rzeszowie wraz z wprowa- 
dzeniem z dniem 1 listopada 1985 r. 
Zakładcwego Systemu Wynagradza- 


G rupowe formy organizacji pra- 


nia określono nowe zasady pracy: 


i piacy dla brygad zorganizowanych 
wcześniej. Nowością jest zawieranie 
s brygadą roboczą umowy na wy- 
konanie określoncgo zadania przed 
rozpoczęciem pracy, z wyliczeniem 


"wartości robocizny oraz określeniem 


terminu wykonania zadania. Podsta- 
wę kalkulacji funduszu wynagradza- 
nia, przeznaczonego do podziału dla 
członków brygady. stanowi ilość go- 
dzin rebcczych wymikająca z wiel- 


Pierwsze doświadczenia 


warunków  oOrganizacy jno-technicz- 
nych w procesie wytwarzania nie 
pozwala na Sstcsowanie cbecnych 
form. 

Eksperyment, o którym wyżcj, 
polega na tworzeniu dużego zespołu 
(brygady) rcealizująccgo cały proces 
technologiczny np. obróbkę cieplną. 
Fundusz płacy dla brygady uzależ- 
niony jest od wielkości produkcji 
tych wydziałów, na rzecz których 
placówka świadczy usługi, natomiast 
płaca indywidualna zależy od wkła- 
du pracy i liczebności brygady. 

W mniejszym stopniu niż w Miel- 
cu system pracy zespołowej rozkrę- 
cił się w WSK „PZL-Rzeszów”. Wy- 
nika to ze specyfiki zakładu (pro- 
dukcja silników lotniczych). Formy 
pracy zespołowej zastosowano w 


tym  przedsiębiorstwie tam, gdzie 


najlepiej służą one organizacji pro- 
cesu technclogicznego, gdzie w ca- 
łym procesie, względnie jego po- 
szczególnych fazach, występuje stałe 


— 


Dokonana na konferencji szeroka 
wymiana poglądów i informacji po- 
zwala na sformułowanie szeregu 
istotnych wniosków, których wyko- 
rzystanie może stanowić istotny im- 
puls ukierunkowujący i przyspiesza- 
jący prace nad upowszechnianiem 
grupowych form organizacji pracy. 

Niezmiernie istotną konkluzją jest 
podkreślenie, 
wych form organizacji pracy nie 


jest, i nie będzie, dorażną akcją ste-- 


rowaną z „góry”, nie może też być 
traktowane jako „nakazowy doda- 
tek” do reformy. Wręcz przeciwnie. 
Jest to jedne z narzędzi doprowa- 
dzania zasad reformy: samodzielne- 
ści, samorządności oraz samofinan- 
sowania w głąb przedsiębiorstwa do 


poszczególnych brygad i stanowisk 


roboczych. Jest to istota, proklamo- 
wanego przez X Zjazd, drugiego eta- 
pu reformy, wypełniająca istniejącą 
dotychczas lukę między szczeblem 
przedsiębiorstwa a _ stanowiskiem 
pracy. 

Unikalną i szczególnie ważną ce- 
chą grupowych form organizacji 
pracy — co podkreślano w dyskusji 
— jest możliwość równoczesnego 
wiązania ze sobą celów cfektywno- 
ściowych i celów  humanizacyj- 
nych. 

Ta rzadko wysiępująca wśród roz- 
wiązań systemowych zbieżność moż- 


że wdrażanie grupo- 


kości robót ujętych w kcsziorysie, 


lub ofercie, z obowiązujących norm 
„stawki zasadniczej członków grupy 


przyjmującej to zamówienie. 

W PIP „Instal” w Rzeszowie fun- 
kcjonują 194 brygady liczące od 
5 do 20 członków. Obejmują cne 87 
proc. robotników w produkcji pod- 


"stawowej i 85 prcc. w predukcji po- 


mocniczej. 

Na podcbnych zasadach jak w 
„Instalu” zorganizowane są bryga- 
dy robocze w Rzeszowskim Przed- 
siębiorstwie Instalacji Sanitarnych, 
Zasady funkcjonowania mówią o 
możliwości dobrania sobie zespołu 


do brygady, wyłaniania ze swego . 


grona brygadzisty, bądź przewodni- 
czącego brygady, zawieranią umów 
na wykonywanie robót oraz okre- 
ślają sposób podziału wypracowa- 
nych śrcdków. | 

W województwie rzeszowskim są 
i takie przedsiębiorstwa, które nie- 


liwych do równoległego zrealizawa- 
nia celów jest ważną przesianiią .n- 
tegracji i porozumienia się koltkiy- 
wu wokół hasła dobrej roboty Re- 
alizując tę ideę, na której nikt nie 
może stracić, powinny harmon.jnie 
współdziałać w przedsiębiorstwo: 
administracja, samorząd praccwn.- 
czy, zakładowe organizacje zwięzko- 
we 1 organizacje młodzieżowe. Sku- 
tecznie inspirować tę współpracę 
winna organizacja partyjna. 


M KSB o brygadach, grupach 
"|Jautonomicznych, partnerskich 

czy ajencyjnych. Nie był to 
spór o nazwę, ale o różnice prze- 
słanek przyświecających powołaniu 
grup charaktoryzujących się różnym 
stopniem samodzielności w takich 
dziedzinach jak organizacja i podział 
pracy, wpływ na nominację czy 
wybór lidera, płace, ale też i różnym 
stopniem doprowadzenia rozrachun- 
ku gospodarczego do szczebla grupy 
iw związku z tym różnym zakresem 
współodpowiedzialności za wyniki e- 
konomiczne. 


Grup partnerskich o najwyższym 


stopniu samodzielności i współodpo- 


wiedzialności jest stosunkowo nie= 
wiele. W nich właśnie najpełniej 
splata ją się cechy proefcktywnościo- 
we i prohumanizacyjne tych rozwią- 
zan. Dyskusja wykazała też, że two- 


dawno wprowadziiy grupowe formy 
organizacji pracy lub dopiero fina- 
bzują te prace. Np.: „Predom-Ze- 


imer” w Rzeszowie, Zakłady Radio-- 


we „Unitra” w Rzeszowie, Zakłady 
Chemiczne  „Organika-Sarzyna” w 
Nowej Sarzynie, Rzeszowskie Zakła- 
dy Przemysłu Skórzanego „Respan” 


'w- Rzeszowie, Żakłady Magnezytowe 


w Ropczycach i Miejskie Przedsię- 


- biorstwo Gospodarki Komunalnej w 


Rzeszowie. - 
Latem ubr. grupowe formy orga- 


"nizacji pracy wprowadzono w trzech 
wydziałach rzeszowskiego „Zelme- 


ru”. Powstało tam 25 brygad a 
w nich od 8 do 25 osób. Przyjęto, 
że eksperyment trwać będzie 1 rok 
a potem dckona się dalszych nie- 
zbędnych modyfikacji. Uprawnienia 
brygady obejmują pełną samodziel- 
ność w podziale premii i nagród. 
W brygadzie wprowadza się anoni- 


"mową formę oceny punktowej (każ- 


dy pracownik ocenia siebie i pozo- 
stałych członków zespołu jeden raz 
w tygodniu). Suma uzyskanych pun- 
któw w danym miesiąca stanowi 
© udziale danego pracownika w wy- 
pracowanej przecz zespół premii i na- 
grodach. Wszelkie nieporozumienia i 
zastrzeżenia co do wysokości sum 
rozstrzygane - są na posiedzeniach 
kolektywu wydziałowego, w obecno- 
ści kierownika danej brygady. Bry- 
gadom przyznano pełną samodziel- 
ność w doborze składu osobowego. 
Wyłaniają one również ze swojego 
grona na ckres 1 raku kierownika 
zespołu. Ma on prawo w. imieniu 
członków brygady występować do 


"kierownictwa wydziału z wnioskami 


dyscyplinującymi jak również pro- 
ponować podniesienie kategorii o0- 
scbistego zaszeregowania. 

Wprowadzenie grupowych form 
organizacji pracy spowodowało 
wzrost wydajności pracy o 10 proc. 
i spadek absencji o 5 proc. W toku 
realizowania nowych zasad pracy 
dokonuje się też pozytywu weryli- 
kacji praccwników. Pierwsze efekty 
są więc bardzo obiecujące i zachę- 
cają do upowszechniania tej formy 
organizacji pracy. 

Wraz z procesem popularyzowania 
nowych form organizacji pracy po 
jawiły się trudności. Kierownictwa 
zakładów — sygnalizują stały oro- 
blom rytmiki produkcji związane; 


rzenie się grupowych form organi- 
zacji pracy trzeba traktować jako 
proces. 

Z dorobku konferencji wynika 
szereg propozycji do działań nie- 
zbędnych przy  upowszechnieniu 
grupowych form organizacji pracy. 

© Szczególnie cfektywną formą 
upowszechniania tej idei jest o0d- 
działywanie przez dobry przykład 
rozwiązań już — funkcjonujących. 
Przebieg konferencji wykazał, że 
jest ich więcej niż byśmy megli 
przypuszczać. Ok. 20 przedsiębiorstw 
uczestniczących w konferenci: 
przedstawiło ciekawe informacje 0 
zastosowanych rcezwiązaniach. 

© Działania Komitetów woje- 
wódzkich pedjęte na tej płaszczyźnie 
w okresie pozjazdowym są już w 
doczne. Aktywność w (cj sprawie 
musi być utrzymana, a szczególną 
uwagę należy w najbliższym czasie 
zwrócić na efektywne wdrożenie 
grupowych form organizacji pracy 
w _ przedsiębiorstwach  wytypow% 
nych w poszczególnych wojewódz- 
twach do roli „liderów”. Szczegónie 
w tych — ale także i w innyc 
— nie wolno jednak tworzyć STUP 
wbrew logice technologicznej ! ©" 
ganizatorskiej. 


© Podstawowe organizacje PA" 
tyjne w przedsiębiorstwach powinny 
inicjować i wspierać oddolne . 
nia kolektywów pracowniczych e 
tworzenia grup. W  SZCczegÓMmo ; 
wiele można tu osiągnąć wyszukuść” 
potencjalnych kandydatów na lice" 
rów grup i przygotowując ich me 
rytorycznie do pełnienia tej roli. 
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z występującymi napięciami zaopa- 
trzeniowo-materiałowymi, Jest to 
istotny hamulec rozwoju grup par- 
tnerskich. 
mowy powinny dokładnie sprawy te 
precyzować. Trzeba ustalać kicdy 
ewentualne przestoeje powstają 
winy grupy, a kiedy są spowodowa- 
ne czynnikami niezależnymi od gru- 
py i jak wówczas ustalać płace. 
kadry 


śród części 
występują obawy, że 


dalsze 
usamodzielnianie się najniż- 
szych komórek organizacyjnych za- 
kładu utrudni planowanie kiero- 
wanie produkcją. Nie bez znaczenia 
jest przy tym postawa załóg, zakła- 
damy bowiem, że powinien to być 
ruch oddolny. Nie wszędzie akcep- 
tuje się nowe formy organizacji pra- 
Sa 4 


N 


"NĘ : 3 
KICTOWNniczej 


wieie tyca trudnosci obaw po- 


winny wyeliminować uregulowania * 
centralne. Wiele natomiast związa- 
nych jest z niewiaściwym zrozumie- 
niem istoty nowych form organizacji 
pracy. subiektywnymi ocenami, ma- 
jacymi źródło w praktykach i do- 
swiadczeniach ubiegłych lat. Bę- 
dziemy się starali je dogłębnie roz- 
poznać. Pozwoli to na ofensywniej-f 
sze propagowanie i popularyzowanie 
zasad. grupowych form organizacji 
pracy we wszystkich zakladach wo- 


jewództwa. Zamierzamy pełniej włą- 
czyć w te działania zakładowe or- 
ganizacje partyjne, a także inne siły 
społe e. Chcemy stworzyć 
form 
i „ika 


zne 
wymiany doświadczeń i efek- 
tów osiąganych w powoływanych 
grupach. Zakładamy, że w połowie 
1987 r. w każdym zakładzie powinną 
powstać przynajmniej jedna grupa 
inicjująca. Najlepszą formą popula- 
ryzacji będzie przykład u siebie. 
Dostrzegamy też potrzebę, zwlasz- 
'za przy większych liczebnie zespo- 
ich, funkcjonowania w składzie 
grup wydzielonych organizacyji par-| 
tyjnych np. OOP, grup partyjnych 
a taxże grup związkowych i przed- 
stawicieli samorządu załogi. Jaki 
kształt będą miały te reprezentacje 
zadecyduje praktyka. Najważniejsze 
jest aby ich działalność, a także 
współpraca, umacniały grupę i 
umiejętnie ] 
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Dlatego podpisywane u-' 


„Pracować mądrzej 


stałą 


u ] 4; Jacy , E4 
kojarzyły wlasne cele 


Wdrażana od 1982 r. reforma go- 
spodarcza zamyka wielolctni okres 
ekstensywnego rozwoju życia goespo- 
darczego w naszym kraju. GoOspo- 
darka światowa, wykorzystując naj- 
nowsze osiągnięcia nauki i techaiki, 
rozwija się bardzo szybko. Zamyka- 
my 1 etap reformy gospodarczej 
w przeświadczeniu, iż przyniósł on 
oczekiwane zmiany — zapoczątko- 
wał wdrożenie do praktyki gospo- 
darczej podstawowy mechanizm — 
rachunek ckonomiczny. 

Proste rezerwy pracy zcstały już 
w zasadzie w calej gospodarce wy- 
korzystane. Warunkiem dalszego 
rozwoju exoncmicznego jest zatem 
przejscie do nowoczesnych metod 
intensywnego rozwoju, które pozwo- 
lą dorównać kroku innym państ- 
wom. 

Wydaje się, że nie wykorzystuje- 
my w działalności gospodarczej w 
sposób pełny naturalnych walorów 
i możliwości, które stwarza nasza 
gospodarka. Jednym z najbardziej 
zaniedbanych i najsłabszych elemen- 
tów jest niewłasciwa organizacja 
pracy. Jej niedostatki składają się 
na dzisiejszy obraz naszego życia. 
A dzieje się to w kraju, w którym 
zrodziło się wielkie dzieło prof. Ko- 
tarbińskiego „Traktat o dobrej robo- 
cie”. Ten wzorzec leży w zasięgu 
ręki i uczy, że recepty na dobrą pra- 
cę nie trzeba szukać daleko. 

Mamy więc własne, dobre, uznane 
przez świat wzoree, trzeba je tylko 


wdrożyć do praktyki. Mówimy wiele . 


o braku rąk do pracy. Przemysł 
zgłasza obecnie zapotrzebowanie na 


około 500 tys. osób. Pracowników 


tych nie ma i nie będzie, ponieważ 
w wiek zdolności produkcyjnej we- 
szły roczniki niżu demograficznego, 
a my wciąż źle gospodarujemy po- 
siadanymi zasobami rąk do pracy. 
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wytwarzania. Mamy w przedasiębior- 
stwie 18 brygad, które liczą cd 16 
do 17 pracowników i obejmują 36 
proc. ogółu zatrudnionych. Tradycja 
brygadowej organizacji pracy jest 
u nas doceniana. Widzimy w tym 
ważny Czynnik stymulujący wzrost 
wydajności i dyscypliny pracy, dba- 
łość o lepsze wykorzystanie maszyn, 
urządzeń oraz deficytowych ma:e- 
riałów. 

"Każde wdrożenie brygadowcj for- 
my pracy było i jest poprzedzone 
wszechstronną analizą średowisko- 
wą oraz konstultacją z pracownika- 
mi, organizacją partyjną i czynni- 
kami społecznymi przedsiębiorstwa. 


Były trzy okresy tworzenia brygad - 


w naszym przedsiębiorstwie: 


© lączenie w brygady pracowani- 
ków zatrudnionych na stanowiskach 
w ciągu technologicznym; 


© wiączenie do brygad pracowni- 
ków bezpośrednio obsługujących ich 
front pracy na danej zmianie robo- 
czej, np. nastawiaczy maszyn, robot- 
ników transportu wewnętrznego; 


© wprowadzenie brygadowej or- 
ganizacji pracy dla pracowników ca- 
łej zmiany roboczej na danym od- 
dziale prcdukcyjnym. 


Należy podkreślić, że system cpar- 
ty jest z jednej strony na znajo- 
mości zadań i technologii pracy, 
z drugiej zaś na możliwości zwięk- 
szenia zarobku, ze względu na pra- 
cochlonność technolcgiczną. 

"Brygada ma pełną swobcdę we 
wdrażaniu zmian wewnątrzorganiza- 
cyjnych i w wyborze metod pracy. 
W połączeniu z bardziej efektywnym 


wykorzysianiem czasu piacy, przy- 
czynia się to do eliminacji złych 
pracowników. Brygada sama Toz- 
strzyga o podziale zadań pomiędzy 
pracowników, uwzględniając ich 
kwalifikacje i doświadczenie zawo- 
dowe. Poncsi też pełną odpowie- 
dzialność "(za jakość produkcji. 
trzymuje wynagrodzenie tylko za 
te wyroby, które zostają przyjęte 
przez kontrolę jakości. Ewentualne 
braki naprawia się niecdpłatnie. 
Każda brygada ma szczegółowy za- 


(kres działania, w formie karty służ- 


by, obejmującej zadania, odpowie- 
dzialność oraz uprawnienia. 

Brygadowy system pracy w na- 
szym przedsiębiorstwie przynosi wy- 
mierne efekty. Widać je we zwroście 
wydajności pracy (np. w oddziale 
pastowni o 11 proc.), zmniejszeniu 
fluktuacji pracowników, która w 
brygadach stanowi nie więcej niż 15 
proc. wobec 24 proc. występującej 
aktualnie w skali przedsiębiorstwa. 
Poprawie uległo także wykorzysta- 
nie czasu pracy, wynosząc np. przy 
montażu akumulatorów 88 proc. wo- 
bec 83 proc. dla calego zakładu aku- 
mulatorowego. W nowo utworzonej 
brygadzie przy montażu akumulato- 
rów można było zrezygnować z 2 
pracowników. 

Z punktu widzenia efektywności 
gospodarowania wyniki te są ko- 
rzystne dla przedsiębiorstwa. Dzięki 
nim pracownicy wchcdzący w skład 
brygad mogą uzyskać zarobki wy- 
ższe przeciętnie o 14—20 proc. Uwa- 
zamy, że stosowany u nas system 
pracy zespołowej wymaga dalszego 
doskonalenia i unowocześniania z 
wykorzystanicm najnowszych osiąg- 
nięć nauki i praktycznych doświad- 
czeń. Takim krokiem będą grupy 
partnerskie, jako wyższa forma pra- 
cy zespołowej. Naszym zamierze- 
niem jest połączyć te procesy z war- 
tościowaniem pracy, tak, aby za po- 
dobną pracę byla podobna płaca. 

Opisane tu formy organizacji pra- 
cy są także ważnym elementem po-- 
głębiania samorządności pracowni= 


czci. sprzyjają usupołecznieniu pro-= 
cesów zarządzania zakładem. 


BOGUSŁAW MELIN 


STANISŁAW CZECH _. Statystyczny pracownik przebywa w 

, zakładzie pracy tylko 34 godz. z cze- 

ZZSK ! „orze | go efektywnie przepracowuje tylko 
' 28 godz. — zamiast 42. 

© Świadome wykorzystywanief Wyliczenie wskazuje, że w skali 

wzajerninych powiązań między _ calego rcku w kraju codziennie nie 


ate-| : A 
stacją a upowszechnianiem grupo- pracuje około 1 mln osób, pobierając 


SR: 


jest problemem 


wych form organizacji pracy musi wynagrodzenia, obniżając społeczną 
stać się ważną przesłanką działańj wydajność pracy, co prowadzi do 
|. zarówno wielu negatywnych zjawisk ekono- 


podejmowanych przez 
branżowe komisje do spraw atesta- 
cji, jak i przez wojewódzkie komisje 
partyjno-terenowe do spraw prze- 
glądu struktur. 

© Kompetent:.: 
cesu tworzenia 


podejście de pro- 
grup partnerskich 
wyjątkowo  złożo- 
nym, wymagającym wiedzy z wielu 
różnych dyscyplin (organizacji, na- 


uki e pracy, socjclogii psychoelogii).5 
interdy-$ 


Zainspirowaniem szerszych, 
scyplinarnych badań powinien zająć 
się Zespół do Spraw Atestacji dzia- 
lający w ramach Partyjno-Rządowej 
Komisji do Spraw Przeglądu Struk- 
tur Gospodarki Państwa. 

© W procesie upowszechniani 


znaczącą relę powinny odgrywać or-f 


gana założycielskie, które mają tu 
różnorodne możliwości oddziaływa- 
nia między innymi poprzez nadzór 
nad formułowaniem i wdrażaniem 
zakiadowych systemów wynagradza- 
nia. 

Istnieje potrzeba pogiębionego po- 


dejścia do wielu kwestii organiza- 
torskich (jak np. sprawa wyboru 
i szkolenia liderów grup), czy też 


niezbędnych zmian w prawnych re- 
gulacjach dotyczących grupowych 
form wynagradzania. Sukcesywn 
rozwiązywanie tych problemów to 
ważne zadanie dla rządu. 


ZBIGNIEW CZAJKA 


micznych. 

Istnieją w naszej gospodarce po- 
tencjalne możliwości poprawienia 
tego stanu. Jako członkowie partii 
jesteśmy szczególnie odpowiedzialni 
na rozwój kraju i nic możemy bier- 
nie godzić zię z takim stanem rzeczy. 

Poznańskie Zakłady Elektroche- 
miczne „Centra” w Poznaniu mają 
niemały dorobek i doświadczenie 
w doskonaleniu organizacji pracy. 
Zakład zatrudnia 2400 pracowników, 
produkuje akumulatory starterowe, 
akumulatory zasadowe oraz baterie 
galwaniczne. 

Z satysfakcją mówiliśmy o tym na 
plenarnym posiedzeniu Komitetu 
Wojewódzkiego w sierpniu 1986 r. 
z trybuny Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo—Wyborczej oraz na 
Ogólnopolskiej Konferencji dotyczą- 
cej grupowych form pracy, zorga- 
nizowanej przez Wydział Ekonomi- 
czny KC PZPR w październiku 1986 
r. w Rzeszowie. 

Uczestnicząc w partyjnej dyskusji 
na ten temat pragnęliśmy przekazać 
doświadczenia płynące z upowszech- 
niania zespołowych form pracy. 

Brygada jest podstawowym kolek- 
tywem pracowniczym w procesie 


Bogusł:w Melin jest I sekrc- 
tarzem KZ PZPR w PZE 
„CENTRA” w Poznaniu 


Hala obróbki maszyn skrawających Zakładów im. Świerczewskiego. Załoga 
pracuje w systemie brygadowyn. Od lewej: Kazimierz Kalinowski, Piotr 


Zaręba i Zygmunt Wojtczak — brygadzista 


Fot. P. Nowak 
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'Co boli ludzi, musi boleć partię 


» odziennie do Biura Listów i In- 
C spekcji KC PZPR trafia okolo 
200 przesyłek. W ciągu trzech 
kwartałów 1986 r. pracownicy biura 
musieli przeczytać, posortować i za- 
jąć się 49.544 listami. Niezależnie od 
tego rozmawiano w tym czasie z 
6.392 interesantami. W hallu Komi- 
tetu Centralnego PZPR przed poko- 
jem przyjęć można spotkać matki 
z dziećmi w najróżniejszym wieku, 
ludzi starszych, schorowanych, ale 
nie brakuje także tych, którzy przy- 
chodzą z zakładów pracy. Co ich tu 
sprowadza? Z czym przychodzą i 
o czym piszą? 
Część listów spraw kla- 
syfikowanych jako ogólne. Piszą je 
osoby — zarówno członkowie plartif, 
jak t bezpartyjni — które pragną 
podzielić się swoimi spostrzeżeniami 
dotyczącymi zagadnień politycznych, 
społecznych, gospodarczych, swoim 
spojrzeniem na naszą polską rzeczy- 


wistość. Często takie listy zawierają - 


słuszne i trafne oceny, wskazują na 
potrzebę uruchomienia określonych 
posunięć. Są głosem opinii społecz- 
nej. Zw w związku z X Zjaz- 
dem PZPR i kampanią sprawozdaw- 
'czo-wyborczą było tych listów dużo, 
aż 15 proc. wszystkich. Ich treść 
była i jest wnikliwie: analizowana, 
często wzbogaca projekty ważnych 


decyzji. 
D listów najczęściej — e zaryzy- 
kowałabym nawet  stwierdze- 
mie, że zawsze -—— Biuro Listów 
4 Inspekcji KC PZPR, czy ogólnie 
Komitet Centralny, jest przysłowio- 
wą ostatnią deską ratunku. Listy 
przeważnie zaczynają się lub kończą 
słowami: „Uprzejmie proszę o pomoc 
w sprawie dla mnie pilnej.” 
Najwięcej listów — około 40 proc. 
— dotyczy problemów mieszkanio- 
wych i gospodarki komunalnej. To 
zrozumiałe, odyż budownictwo 
mieszkaniowe od lat uparcie pozba- 
wia wielu ludzi nadziet na szybsze 
uzyskanie własnego kąta. Ale listy 
dotyczą nie tylko przyspieszeń czy 
pomocy w otrzymaniu lokalu zastęp- 
czego. Są i takie, których autorzy żalą 
się na brak dobrej woli ze strony 
zarządów spółdzielni  mieszkanio- 
kaz aibo na opieszałość administ- 
racji. a 


la autorów pozostałych 85 proc. 


Przykład: małżeństwo z trojgiem 
dzieci  podnajmowało mieszkanie 
kwaterunkowe, którego najemczyni 
wyszła za mąż, przeniosia się do 
męża i musiała zdać swoje mieszka- 
nie. „Kilkakrotnie zwracaiem się 
— pisał autor listu — z prośbą do 
administratora mieszkania (ADM) i 
do naczelnika miasta o pozostawie- 
nie nas w tym lokalu. Z pronozycją 
taką wystąpiła również zakładowa 
POP i organizacja związkowa. Bez 
skutku. Przeniesiono nas do miesz- 
kania zastępczego. Kiedy się zamel- 
dowałem, Urząd Wojewódzki cofnął 
decyzję, motywując tym, że za mały 
metraż (20 m kw.). Mieszkamy więc 
nadal w lokalu niegdyś zajmowa» 
nym, ale bez meldunku i bez przy- 
działu”. 

Bardzo dużo jest także listów od 
osób starszych, które mieszkają 


mieszkańców, przy średniej dla kra- 
ju rzędu 0.08—0.09 proc. Z Warsza- 
wy 0,13 proc., a z małego wojewódz- 
twa bialkopodlaskiego — aż 0.16 
proc. 


O ile w kwestiach mieszkanio- 
wych podstawowe źródło zarówno 
dużej ilości skarg i próśb z całego 
kraju, jak i małej skuteczności ich 
załatwiania, sięgającej zaledwie 10 
proc. jest oczywiste (bo z pustego 
i Salomon nie naleje), o tyle w od- 
niesieniu do innych zagadnień ze 
statystyk sporządzanych przez Biuro 
Listów i Inspekcji KC PZPR wynika 


swoista geografia problemów, jakie 


gnębią społeczeństwo w różnych re- 
gionach kraju. Badane przez dłuższy 
okres czasu statystyki te pokazują, 
czy organizacje i instancje partyjne, 
organa administracji państwowej, 


Listy do KC 


w złych warunkach, ale nie są 
w stanie nie tylko podnieść stan- 
dardu zajmowanych lokali, lecz na- 
wet przeprowadzić niezbędnych re- 
montów. Niepokoi, że trzeba aż Biu- 
ra Listów i Inspekcji KC PZPR, 
żeby uczulić właściwe urzędu, zwró- 
cić ich uwagę na potrzebę udzielenia 
tym ludziom pomocy, np. za pośred- 
nictwem PKPS. Zwłaszcza, że sporą 
grupę problemów, z jakimi zwraca 
się wiele osób ciągle stanowią renty, 
emerytury, działalność służby zdro- 
wia i opieki społecznej. Trzeba 
zresztą przyznać, że w ostatnim o- 
kresie liczba skarg i zażaleń tego ty- 
pu systematycznie spada. 

Pod względem liczby najwięcej 
autorów listów oraz interesantów 
zwraca się do KC PZPR z Warszawy 
— przy tym blisko 60 proc. w spra- 
wach mieszkaniowych. Na drugim 
miejscu stoi województwo katowic- 
kie, przy czym z tego właśnie wo- 
jewództwa pisze zaledwie 0.04 proc. 


= 


sądownictwa i inne pracują właści- 
wie. Duża ilość skarg, wpływających 
od dłuższego czasu wskazuje, że za- 
chodzą jakieś niepokojące zjawi- 


-ska. Ę 


"a giezależnie od badań nad listansi 
w skałi regionalnej, kaźdy list, 
każde jednostkowa sprawa jest 

osobno sprawdzana. Czasem kore- 
spondenci są wyraźnie zdenerwowa- 
ni, używają ostrych słów, szafują 
określeniami „niesprawiedliwość” 
czy „klika”. Szczegółowe rozpozna- 
nie sprawy prowadzi nieraz pracow- 
ników KC PZPR do wniosku, że au- 
tor zbyt pochopnie, zbyt łatwo rzuca 
oskarżenie, że trzeba go przekonać 
o jego pomyłce. Ale najpierw trzeba 
to sprawdzić Dotyczy to także li- 
stów nie podpisanych. Bo zdarza Się, 
niestety, że opisując rzeczy z pozoTu 
nieprawdopodobne autor sygnalizuje 
poważne zaniedbania czy naduży- 
cia. 


Wybierając przypadkowo ze stosu 
przesyłek jeszcze nie posortowanych 
trafiłam np. na list, zaczynał 
się od słów: „Ja, długoletni członek 
PZPR i radny MRN nie mogę po- 
godzić się z tym, co się dzieje. Osoba 
odpowiedzialńa za prawidłowe, ra- 
cjonalne gospodarowanie naszym 
miastem marnotrawi społeczne pie- 
niądze, z czego korzysta wybrana 
grupa osób”. Po czym następują 
szczegóły. W innym liście, podpisa- 
nym przez grupę osób, skarga do- 
tyczy punktu skupu. „Rolnicy za- 
miast wykonywać prace polowe ca- 
łymi dniami, a nawet nocami wy- 
czekują pod punktami skupu wo- 
rzyw i owoców, gdzie przez pijanych 
pracowników traktowani są jak in- 
truzy”. Pisze także wiele osób w 
sprawie węgla, sugerując, że skoro 
jest go mało w całym kraju — to 
co jest, należy dzielić szczególnie 
uczciwie. Nie można dopuszczać do 
takich sytuacji, jaką opisał jeden 
z autorów listu, że dla grona osób 
węgla jest pod dostatkiem, a innym 
obiecuje się go w marcu. 

A jak traktować list taki: „Jed- 
nocześnie zwracam się z zażaleniem 
na dyrektora Miejskiego Przedsię- 
biorsttwa Gospodarki Komunalnej o- 
raz kierownika Rejonu, którzy nie 
reagują na pisma w sprawie zale- 
wania łazienki już szósty rok, po- 
zostawiając starego, chorego czło- 
wieka w warunkach urągających 
ludzkiej godności”? Sąsiad się ujął, 
a pracownik, z którego obowiązków 
wypływa konieczność zajęcia się tą 
osobą — nie. 


o listów kierowanych do ho- 

mitetu Centralnego często za- 

łączany jest plik kopii różnych 
pism, składanych wcześniej w urzę- 
dach, jednostkach administracji te- 
renowej, nieraz — instancjach par- 
tyjnych niższego szczebla. I tu na- 
suwa się chyba najważniejszy Wnio- 
sek. Nie byłoby tylu skarg i zażaleń, 
być może nie byłoby potrzebne 
w Komitecie Centralnym aż całe 
biuro, zatrudniające sztab pracowni- 
ków, gdyby na odpowiednim szczeb- 
lu, poczynając od przedsiębiorstwa, 
właściwie działały odpowiednie ko- 
mórki przyjmujące skargi i SYygnay 
od ludności. 

Zaczyna się nowy rok. Jest to do- 
bra okazja, aby zastanowić się nad 
istotą przypomnianej przez X Zjazd 
PZPR zasady, że „co boli ludzi 
— musi boleć partię”. 


ANNA MINCZEWSKA 


Anatomia 


Dokończenie ze str. 10 


wali przykład innym”. W czasie 
spotkania zakomunikowano 0 wy- 
mierzeniu kar służbowych kierow- 
nictwu stacji i niektórym osobom 
Z RPK w Toruniu oraz zobowiązano 
naczelnika stacji do wyeliminowania 
w przyszłości podobnych nieprawid- 
łowości w zespole drużyn konduk- 
torskich oraz utrzymywania z załogą 
bezpośrednich kontaktów w formie 
comiesięcznych spotkań. 


ak w konflikcie zachowała się or- 

ganizacja partyjna, a przede 

wszystkim KZ PZPR Węzła PKP 
Toruń? Reporter trzykrotnym 
pobycie u toruńskich konduktorów 
4 przeprowadzeniu wielu rozmów 
uważa, że defensywnie. Niektórzy 
z rozmówców na potwierdzenie po- 
dobnej oceny powoływali się nawet 
na wyniki wyborów ostatniej kon- 
ferencji  aprawozdawczo-wyborczej, 
w efekcie których zmieniło się kie- 
rownictwo KZ. 

Nie przeceniając decyzji kadro- 
wych nie meżna jed:ak nie zauwa- 
żyć, że peprzednie kierownictwo KZ 
PZPR Węzła Toruń nie wykazało się 
należytą aktywnością w próbie roz- 


NA ZYCIE PARTII: 


wiązania, a wcześniej niedopuszcze- 


nia de konfliktu. Bo o tym że pa- 
nują w tym kolektywie złe stosunki 
międzyludzkie wiedziano od dłuższe- 
go czasu. A ił działalność konduk- 
torskiej OOP musiała szwankować, 
skoro z inicjatywy KZ w 1985 r. do- 
konano zmiany całej egzekutywy. 
Motywowano to tym, że egzekutywa 
„działała krzykiem, a nie pracą, nie 
dawała od siebie, a dla siebie”. 
Nowa egzekutywa OOP mimo chwi- 
lowej poprawy działalności, również 
nie podołała zadaniom politycznego 
sternika załogi. 


Po zaistnieniu konfliktu komitet 
zakładowy — takie wrażenie odniósł 
reporter — przyjął postawę „wycze- 
kiwania”, „przyglądania się”, jak do 
sprawy podejdzie administracja. 
Rzuca się w oczy brak w tym czasie 
ze strony kierownictwa KZ jak rów- 
nież egzekutywy OOP własnego sta- 
nowiska, świadczącego, że partia 
jednoznacznie ocenia sytuację. Mi- 
mo, że głośno wyartykułowano żą- 
dacia usunięcia I sekretarza OOP 
jak i grożono powstrzymaniem się 
od pracy, nie ma stanowiska par- 
tyjnego, dającego odpór demagogicz- 
nym postawom! Trudno za takie 
uznać omówienie przez egzekutywę 


KZ czy zebranie OOP sytuacji w 
EDK, bez podjęcia. konkretnych 
wniosków. 


Nawet ma się poczucie, że zbaga- 
telizowano sprawę, że niektórzy to- 
warzysze, usiłują ją sprowadzić do 
wymiaru „rozróbki grupki ludzi”, 
chcących załatwić partykułarne in- 
teresy. Nawet jeśli ci towarzysze po 
części mają rację, to tym bardziej 
należało oczekiwać ofensywnego 
działania partyjnego. Jeśli wgłębić 
się nie tylko w gąszcz narosłych 
w zespole drużyn konduktorskich 
spraw, ale bliżej poznać atmosferę 
panującą na Stacji Toruń Główny 
— i w tym kontekście szukać in- 
spiracji działań komitetu zakładowe- 
80 -- obraz będzie ubogi, świadczący 
o jednostronnym stylu pracy po- 
przedniego kierownictwa partyjnej 
organizacji. 

ł 


pewnością dla nowego kierow. 

nictwa KZ to jeden z głównych 

problemów do podjęcia. 
Zwłaszcza, że odpewiedź na pytanie, 
czy poprawiła się atmosfera w ze» 
spole drużyn konduktorskich nie 
jest najlepsza: wszyscy, s którymi 
reporter rozmawiał, twierdzą, że nie. 
Klimat wńśród tego kolektywu jest 
nadal gęsty, ponieważ sprawa awan- 
sów spolaryzowała postawy, a przy 
„okazji” uławniłe się, ce kto myśli 
i jaki ma stosunek do pracy. Smącz- 
ku dodaje fakt, iż przeprowadzo.e 


ma kanwie skargi kontrole wykryły 
wiele nieprawidłowości. Okazało się 
np., że część pracowników falszowa- 
ła dokumentację, część musiała 
zwrócić nienależnie pobrane pienią- 
dze za rawyżony czas pracy itp. Sło- 
wem w zespole jest „kac moral- 
ny”. 


Dał on o sobie znać na zebraniu 
sprawozdawczo-wyborczym OOP 
EDK. Znów powróciły znane proble- 
my. Dyskusja była dość jedno- 
stronna, w wypowiedziach domino- 
wał ton „nic się nie zmieniło”, „na- 
dal są osoby mącące w zespole”, 
„winny jest dyspozytor” itp. Nowy 
sekretarz KZ Waldemar Archamo- 
wicz zapytał wręcz, czy „cała sprawa 
w drużynach konduktorskich spro- 
wadza się do osoby dyspozytora? Co 
zrobiła OOP, by wpłynąć na postawę 
tego pracownika? Powinniśmy 22- 
stanowić się, jak polepszyć stosunki 
międzyludzkie, bo narzekanie nie* 
wiele zmieni”, Zebranie w przyjętej 


uchwale postanowiło dążyć do po 


prawy atmosfery w kolektywie. Re- 
perter wszakże jest zawiedziony po 
stawą towarzyszy z OOP EDK. Bra- 
kiem samokrytycyzmu, postawą „tó 
nie my — to eni" nie zbuduje się 
właściwej atmosfery pracy. Przed 
Bewą cgzekutywą OOP EDK I kl 
AB bardzo dużo do zr0- 
e e 


WIESŁAW RATYŃSKI 
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Na przykład w dębickim „Stomilu” 


Konsekwencja w realizacji zadań | 


gospodarczych to podstawowa zasa- 
da działania organizacji partyjnej w 
Dębickich Zakładach Opon Sama- 
chodowych „Stomil” To najczęścicj 
poruszana tematyka podczas zebrań, 
także otwartych. 


Osiągnięcie nakreślonych  zamie- 
rzeń zależy od Świadvumości załogi. 
od edukacji ekonomicznej ludzi pra- 
cujączych w „Stomilu”. Pudstawową 
wiedzę 0 regułach ckonomicznej 
gry musi posiadać każdy na swym 


stanowisku pracy. Efekty tej edu- 
są coraz bardziej widoczne, | 


kacji 
podnosi się stale poprzeczkę wyma- 
gań egszekwowanych gcrzez Dbrygu- 
dzistów i mistrzów. Szczególne za 
dania spoczywają tu na sekrete- 
rzach OOP, na ws:ystkich człone 
kach partii, których w dębickim 


w powodzi 
ludzkich spraw 


„Stomilu” jest prawie 600 i to o0ui 
przede wszystkim wiuai świecić 
przykładem, mobilizować do lepszej 


wydajniejszej pracy pozostałych 
członków załogi. 
Członkowie partii w  „Stomilu” 


dostrzegają też i słabości w funa- 
„chnowaniu swej orzanizacji i sia- 
rają się je eliminować Do głów- 
nych — jak mówi I sekretarz KZ 
Stefan Kędzior — zaliczają przede 
wszystkim zbyt szczupłe jeszcze sze- 
regi (załoga liczy ponad 6,6 tys. o- 
sób — w połowie  zrzeszona « 
związkach zawodowych) brak peł- 
nej dyscypliny partyjnej, co spow>- 
dowało w ostatnich dwóch |atarh 
skreślenie i wydalenie z partyjnych 
szeregów ponad %0 towarzyszy. 
Szczególną uwagę przywiązuje się 
przede wszystkim do jakości szere- 
gów, stąd skreślenia — nawet mi- 
mo długiego stażu partyjnego i Ła- 
wodowego w  przedsiębiorstwie — 
tych, którzy nie wywiązują się ze 
swych podstawowych obowiązków 
statutowych. Tego rodzaju spraw nie 
traktuje się w KZ wyłącznie far 
malnie, prowadzone są rozmowy i 
jeśli to nie skutkuje, sięga się po 
ostateczne rozwiązanie. 


W tym czasie zakładowa organiza 
cja patyjna przyjęła jednak w swo- 
je szeregi 47 kandydatów, z czego 
ponad połowę Stanowią mlodzi ro- 
botnicy. W tym roku przybyło dal- 
szych 19 kandydatów, Sprawdzoną 
już formą działalności zakładowej 
instancji są tzw. grupy przedkandy- 
dackie. Członkowie oartii zwracają 
szczególną uwagę na wartościowych 
ludzi bezpartyjnych, których chcie. 
liby widzicć 6 w swoich szeregach. 
Włącza się ich do ieszcze szerszej 
działalności, prowadzi rozmowy, za- 
prasza na zebrania oartyjne. Obec. 
nie taka grupa liczy 70 osób. 

W ramach realizacii zadań na- 
kreślonych w dokumentach X Zjaz- 
du organizacja partyjna dębickiego 
„Stomilu” szczególny nacisk kładzie 
na Szkolenie ideologiczne swych 
członków. Przy przedsiębiorstwie 
istnieje filia WUML w tym roku 
szkoleniowym ok. 40 słuchaczy roz- 
pocznie zajęcia w Szkole Aktywu 


| | ©ZAT"—"tqTJ 2! 


Robotniczego, powsianą zespoły 
kształcenia ideologicznego, będą se- 
minaria, a członkiem partii zostanie 
ten kandydat. który najpierw pozy- 
tywnie zda egzamin. 

Nie ma niemal dnia, by do KZ 
nie przyszedł ktoś z załogi z prośbą 
o pomoc, zwłaszcza w rozwiązaniu 
kłopotów mieszkaniowych. Na jed- 
nym ze swych plenarnych posie- 
dzeń KZ zatwierdził w tej dziedzi- 
nie program do 1990 r. W dębick:im 
„Stomilu” na mieszkanie spółdziel- 
cze, zakładowe czy 1a zamianę aa 
inne czeka około 800 rodzin. Pra- 
wie 200 z nich wynajmuje z konie- 
czności kwatery prywatne. Wobec 
takiej sytuacji w estatnich dwóch. 
trzech latach przedsiębiorstwo zna- 
cznie rezwinęło własne budewnic- 
two zakładowe. 

Własnymi siłami "utworzono bu- 
dowlane zaplecze, korzystając także 


z pomocy firm _specjalistycznych 
Efektem tych przedsięwzięć będą w 
tym roku dwa budynki o 110 miesz- 
kaniach. Przedsiębiorstwo pomaga 
również członkom zakładowej spół- 
dzielni domków jednorodzinnych, 
już niedługo 40 rodzin wprowadzi 
się do własnych domów. Ci, którzy 
budują je sami mogą korzystać z 
pomocy finansowej zakładu. Jeśli 
uda się wykonać nakreślony  d. 
1990 r. plan zakładający oddanie do 
użytku około 500 mieszkań, potrze- 
by załogi zostaną wtedy znacznie 
zaspokojone. 


W centrum uwagi kierownictwa 
politycznego i administracyjnego 
DZOS „Stomil” pozostaje również 
działalność socjalna i kulturalna, Z 
chwilą wejścia w życie reformy go- 
spodarczej pojawiły się w przedsię- 
biorstwach utyskiwaaia, że ostre 
neguły gry ekonomicznej utrudniają 
rozwój innej pozaprodukcyjnej dzia - 
łalności. Nie w dębickm „Stomilu”, 
gdzie na każdym kroku widoczne są 
efekty pracy z młodzieżą w Do- 
mu Kultury. ze szkół gminnych, z 
którymi przedsiębiorstwo utrzymu- 
je od lat Ścisłe kontakty i Żadna 
szkolna uroczystość nie odbywa s.ę 
bez udziału przdstawicieli załogi. 


Dobrze rozwinięta jest działalność 
gccjalna; miejsc w środkach lecz- 
niczo-rehabilitacyjnych. wczasowyca 
i kolonijnych wystarcza dla wszy- 
stkich. Oczywiście obowiązujące 


przepisy ograniczają wydatki na 


rozwój bazy rekreacyjno-wypoczyn- 
kowej, stąd konieczność uzupełnia- 
nia środków z odpisów z zysku, Co 
z kolei uszczupla zakładową kiesę 
przeznaczoną na rozwój całego 
przedsiębiorstwa. Wszystkie ergani- 
zacje w „Stomilu” przyjęły program 
wychodzący naprzeciw  postulatom 
załogi, a zmierzający do zabezpie- 
czenia | modernizacji dotychczase- 
wege stanu posiadania 
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W pół roku 
po X Zjeździe 


„Gazeta Pomorska” rozpoczęła druk 
cyklu rozmów z sekretarzami instan- 
cji 1 stopnia na temat wdrażania 
uchwał X Zjazdu. W relacji Ryszarda 
Buczka czytamy: 


„Wkrótce minie pół roku od ostat- 


niego zjazdu partii. wystarczający to 
czas, by w każdej partyjnej organi 
zacji przemyśleć i przedyskutować ce 
było do przemyślenia i przedyskuto- 


Stefan Grabowski. 1 sekretarz Ko- 
mitetu Miejsko-Gminnego PZPR w 
Jabłonowie Pomorskim: — Realizm 
w przyjmowaniu zadań, konsekwen- 
tna, skuteczna ich realizacja — to 
ye wowe zasady partyjnego dzia 
ania, których potrzebę przestrzega- 
nia mocno akcentował X Zjazd. Sta- 
ramy się uczynić je zasadami dzia- 
łania wszystkich ogniw naszej miej- 
sko-gminnej organizacj. Nie jest to 
łatwe, bo w wielu organizacjach 
przyzwyczajono się do wysuwaniłą 
tylko wniosków, do postaw roszcze- 
niowych. 


Ostatnio wiele rezmawiamy z eg- 
zekutywami POP, przeprowadzamy 
wiele rozmów indywidualnych z: 
członkami partii a celem tych roz- 
mów jest właśnie określenie sobie 
warunków |! praktyki naszego kon- 
sekwentnego i skutecznego działania. 
Jest potrzeba przypomniema w nie- 
których organizacjach o zadaniach, 
które przyjęły, o nie zrealizowanych 
jeszcze postulatach, o potrzebie par- 
tyjnej aktywności, o konieczności po- 
zyskiwania sojuszników do realizacji 
naszych celów. Chcemy doprowadzić 
do sytuacji, aby wszyscy z 711 człon- 
ków i kandydatów „miejsko-gminnej 
erganizacji partyjnej czul sią. odpo-> 
wiedzialni za stan spraw naszego 
miasta, gminy. JAA 


W dziedzinie rczej 1 spo- 
łecznej koncentrować się będziemy 


POARZYCTA 
PRRIEWŁSTH CERT 
Loc) 


dk GAZET 


Uchwała jest 
zobowiązaniem 


Marian Łucki na łamach „Gazety 
Poznańskiej” formułuje tstotne uwagi 
w oparciu © przebieg kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej: 

„Partyjna kampania sprawozdaw- 
czo-wyborcza miała i ma, na każdym 
kolejnym szczeblu, te same zasadni- 
cze cele: ocenę tego, co zrobiła każdą 
organizacja partyjna w kończącej się 
kadencji | określenie programu dzia- 
łania na następne lata. 


Obecna kampania sprawozdawczo- 
-wyborcza w PZPR ma też to do sie- 


"bie, że mniej używa się wielkich 


słów, a więcej mówi się o konkret- 
nych sprawach zakładu, urzędu, in- 
stytucji. Tak tcż jest w podejmowa- 
nych uchwałach. Ale pomimo wyraź- 
nych zmian na lepsze, sztuka for- 
mułowania uchwał, zwłaszcza w mało 
liczebnych POP nie jest ich najmoc- 
niejszą stroną. Sporo w bleżącej ka- 
dencji, naczytałam się t nasłuchałem 
uchwał które jaxoś były w swej tre- 


GAZETA 


na sześciu zagadnieniach: bu:lownie- 
two mieszkaniowe, ochrona środowi- 
ska, rozwój infrastruktury wsi, mo- 
dernizacja i rozbudową bazy oświa- 
towej, rozszerzenie i poprawa fun- 
kcjonowania sieci handlowej oraz po- 
zyskanie nowych miejsc pracy (bu- 
dowa zakładów „Metalchemu” | (ir- 
my polonijnej „Markit”). Najważniej- 
sze zadania zostały określone już dwa 
lata temu, w lokalnym programie 
wyborczym. Nie jest to program za- 
mknięty, są np. szanse na wspieranie 
zadań koniecznych czynami społecz- 
nymi, ale nie będziemy tego progra- 
mu modyfikować, po każdej kamna- 
nii. Musimy nauczyć się konsekwen- 
a? realizacji raz przyjętych za- 
dań. 

Benedykt Fiutak, I sekretarz Ko- 
mitetu Gminnego PZPR w Unisła wiu; 
— Prry określaniu zadań, a to wła- 
śnie robimy obecnie w podstawowych 
organizacjach partyjnych, nie sposób 
abstrahować od atmosfery społecznej, 
w jakiej odbywają się zebrania spra- 
wozdawczo-wyborcze. Nie jest ona 
korzystna. Na wsi powszechne jest 
przekonanie, że w ostatnich latach 
nie poprawiły się warunki gospoda- 
powania. Krytykuje się drożyznę ma- 
szyn i sprzętu rolniczego, a x drugiej 
strony niemożność wpływania rolni- 
ków (np. poprzez ich organizacje) na 
ceny artykułów rolnych. Mogą pro- 
ducenci maszyn ustalić na nie ceny 
— mówi wielu rolników — niech więc 
i związek kółek 1 organizacj rolni- 
czych ustała ceny na towary produ- 
kowane przez wieś. 


Rolnicy nadal dotkiwie odczuwają 
niedostatki zaopatrzenia w nawozy 
(zwłaszcza azotowe) w części do ma- 
szyn, w materiały budowlane. Wy- 
czekiwanie w długich kolejkach na 
węgiel, marnowanie przez to czasu 
również wywołuje rozgoryczenie, 
psuje atmosferę. 

w Zakładach Przetwórstwa Owoco- 
wo-Warzywnego denerwuje ludzi 
marnotrawstwo z braku Aa zadęcia 
opakowań — problem, 2 którym nie 
sotiafiiy się uporać od lat. Dobry 
surowiec trzeba przerabiać na pulpę 
41 magazynować w beczkach. Brak 
właściwych opakowań przekreśla 
możliwości eksportu — a tyle u nas 
mówi się o tworzeniu zachęt do eks- 
portu. 

Te doświadczenia ludzi, odczucia 
członków naszych organizacjł partyj- 
nych rzutują na dyskusję podczas ze- 
brań sprawozdawczo-wyborczych. To 
decyduje, że trudno jest o wywołanie 
dyskusji o zadaniach POP, © tym, 
eo my — czlonkowie orzanizacji, ra- 
doga, społeczność wiejska — możemy 
zrobić, aby produkować więcej i le- 
płejj aby poprawić warunki życia 
w gminie. 

Czeka więc nasz jeszcze sporo pracy, 
aby zadania wymkające z uchwał 
X Zjazdu przełożyć na zadania dla 
naszych POP, dla poszczególnych to- 
warzyszy, dla administrach państwo- 
wej w gminie". 


$ci podabne. Nie ukrywam leż, te 
niejednego sekretarza przyłapałem na 
„ściąganiu myśli” z dokumentów par- 
tyjnych wyższych szczebli, a nawet 
na przepisywamiu uchwał z poprzed- 
Azad zebrań  sprawozdawczo-wybor- 
czych. 

Niezwykle ważny jest również , je- 
zyk uchwał”. Aczkolwiek — jak 
wspomniałem — są one jakościowy 
lepsze, to nadał jednak można spot- 
kać się z ogólnikami w rodzaju „uak- 
tywnić”,  „pogłębić”,  „wzbogacić”, 
„otoczyć opieką", „Uudoskonalić'*, 
„wytyczać zadania”, „stanąć na ba- 
zie”, „nakreślić momenty”. A byłoby 
chyba najprościej napisać, ot, po pro- 
ztu, co z partyjnej inicjatywy należy 
zrobić w konkretnych sprawach, tak. 
aby zadania te stały się zadaniami 
dia każdego — nie tylko dla członka 
i kandydata partii. 

Osobny problem — to precyzowanie 
zadań indywidualnych, z tym na par- 
tyinych zebraniach jest bodajże naj- 
większy kłopot. A przecież aktywność 
partyjna wazmnaga się tylko poprze: 
zobowiązanie do działania każdcge 
bez wyjątku, towarzysza. 


Kolejny problem — to realizac'a 
uchwał 1 wniosków. Jest to jed"o 
z podsiawowych działań partii, 
dowód nie tylko jej prężnośct 1 łx, 
ale przede wszystkim głębokiego po- 
czucia odpowiedzialności. A tę odpo- 
wicdzialność można z kolelt potuier- 
dzać partyjną dyscypliną, na która 
łatwiej się zdobyć. gdy do każeceo 
wniosku czv uchwały ma się osobi: tv 
stosunek. gdy ma się poczucie swe- 
jego ulziału w budowaniu protra 
mu.” 
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POSIEDZENIA BIURA POLITYCZNEGO 


12 XII — Biura Polityczne zapo- 
. znało się z projcktem re- 
formy systemu programowania 1 zarzą- 
dzania w kinematografii. 


— Biuro Polityczne zapoznało się re 
stanem przygotowań do III Pienum KC 
1 przyjęło przedstawione materiały... 


NARADY I SPOTKANIA 


10 Xi — I sekretarz KC Woj- 
a ciech Jaruzelski przyjął 
ministra Spraw Wewnętrznych CSRS 


Vvratisiava Vajnara przebywającego w 
Polsce na czc!ie delogacji Federalitcgo 
Ministerstwa Spraw wewnetrznych 
CSRS. W spotkaniu uczestniczyli: Cze- 
sław Miszczak oraz ambasador CSRS 


Jirzi Divisz. 

— Odbyło się inauguracyjne postadze- 
nie Komisji Polityki Społecznej 1 Ochro- 
ny Zdrowia KC. Dokonano wyboru pro- 
blemów 1 spraw, którym powinna Się 
zająć komisja. Obradami klerował prze- 
wodniczący komisji — członek BP, wi- 
ceprzewodniczący Rady Państwa Kazl- 


mierz Barcikowksi. 

11 XII — I sekretarz KC Wojciech 
. Jaruzelski spotkał się r 

rozszerczavym prezydium Konsultacyjnej 

Rady Gospodarczej. Wojciech Jaruzelski 

przedstawił komcepcję programową 

przygotowywanego II[ Plenum KC. 


— Odbyło *' się plerwsze posiedzenie 
Zespołu da. Przeglądu Struktur Organi- 
zacyjnych Centralnych Organów Adml- 
nistracji Państwowej 1 Gospodarczej 
wyłonioneto przez Komisję Partyjno- 


PIOTR AUGUSTYNEK, I zckre- 


tarz KM-G w Proszowicach, wej 


krakowskie: 

Rejon Proszowic jest dość specy- 
ficzny — w jednej jednostce admi- 
nistracyjnej znalazło się miaste || 
wieś. Jest to też rejon nieco zakom- 
pleksiony, a wynika to z sytuacji 
„satelity” wielkiej stolicy wojewódz- 
twa. Kluczem do pozbycia się kom- 
pleksów jest przede wszystkim do- 
wartościowanie gospodarcze: kiedy 
wyrówna Się standard życia tej 
„prowincji” z życiem wielkomiej- 
skim, wtedy z pewnością przyciąg- 
niemy do swego Środowiska jeszcze 
więcej wartoścowych ludzi. 


Dziś nie mamy podstawowego ar- 
gumentu — nie mamy mieszkań. 
Skromny budżet, jakim dysponuje- 
my, nie wystarcza na pokrycie po- 
trzeb, czy więc przy tych skromnych 
środkach lokalna społeczność może 
czuć się w pelni gospodarzem swo- 
jego terenu? Wszyscy mieszkańcy 
muszą przecież wiodzieć ile pienię- 
dzy posiadają i na co przede wszyst- 
kim trzeba je wydać. To oni, poprzez 
gwoich przodstawicieli w radzie na- 
rodowej, samorządzie, radach sołec- 
kich, winni podejmować określone 
decyzje, ale w sprzyjających ku te- 
mu warunkach. Przy rozdziale i tax 


-Ryąq:łowa. Przewodniczył obradom czło- 
nek DP, Sekrctarz KC Marian Wożniak., 
12 XII — Sekretarz KC Henryk 

. Bednarski przyjął kierow> 
tłctwo przebywającej w Polsce delezracjł 
brzedstawicieli zakładów przemysłowych 
ZSRR bezpośrednio współporucujicych Z 


zesnodami w Polsce, na czcie z G. Stu- 
"ntewei, wiceprzewodniczącymn Central- 


0 Zarzadu TONRP. 
"32XII — W Warszawie odbyło się 
spotkanie [ sexretarzy ko- 
mitutow PZPR okregów wojskowych, ro- 
dzajow sił zbrojnych, akademii wyż- 
szych szkół oficerskich i zwijzków tak- 
tycznych oraz przewodriczaących komi- 
sji Kontrolno-rewizy!lnych tych szczebli. 
Omowiono protramy działania instancji 
ti ogniw PZPR w wolsku w świetle u- 
chwaił X Zjazdu partii oraz zadań Sto- 
jących przed siłami zbrojnymi. Uczest- 
niczył Szel GZP WP gen. dyw. Tadeusz 


Szaciło. 
15 XII — Z okazji jubiłeuszu 5- 
* -lecia Wojskowej Akademii 
Polityczue| odbyło sie w Wasrszawie u- 
roczyste posiedzenie Rady Nuakowej 1 
Komitetu PZPR uczelni. W posiodzeniu 
wzieli udział: członek DP, sekretarz KC 
PZPR. gen. broni Józef Rarvłla oraz szef 
GZP WP gen. dyw. Tadeusz Szacito. 
— Członc« BP, sexretŁarz 


16.XI1 KC Jan Gtówczyk spotkał 
sła z zespołem redakcyjnym „Trybuny 
ludu, Dyskutowano o zadaniach orzga- 
nu prasowego parlii w realizacji uchwa- 
ły X Zjazdu PZPR. 


18 XII — Pod przewodnictwem 
. członka BP, sekretarza 
KC Jana Główczyka odbyło Się posie- 
dzenie Rady Nadzorczej RSW  ,„Prasa- 


PJ 


-ICsiążka-Ruch". Przyjęto plan RŚW nan 


1987 r., zaakceptowano zmiany w syste- 
mie ckonomiczno-finansowym Spółdzielnt. 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH 


9.XII KC Tadeusz Porębski ucze- 
stniczył w uczelnianej konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej PZPR w wacr- 
szawskiei Akaulemii Medycznej. 

— Członek BP. premier 


10.XII Zbigniew Messner wziął 
udział w 7sebraniu sprawozdawczo-wy- 


—- Członck BP. sekretarz 


skromnych środków uwzględniać 
trzeba jednak specyfikę określo- 
nych rejonów. 


Daleki jestem od narzekań i żą-- 


dań, ale niełatwo nam też rozma- 
wiać z ludźmi, którzy podejmują 
wiele społecznych inicjatyw, lecz 
z drugiej strony bez ogródek mówią, 
że ludzie w mieście mają wszystko 
gotowe a stale jeszcze chcą czegoś 


NowcgOo, a na wsi trzeba wszystko 
zrobić we własnym zakresie. Nie jest 
to łatwe i ze wzgiędu na liczne trud- 
ności zaopatrzeniowe; pokonujemy 
je w miarę możliwości, sam zapał 
jednak to za mało... 

Każdy dokładnie mierzy, waży, Li- 
czy i jeśli nie widzi radykalnej po- 
prawy gospodarki w ogóle to jak go 
przekonać? Tym bardziej, że często 
boimy się prawdy, zwłaszcza tej 
okrutnej; więc rozumujemy — może 
nikt o nią nie zapyta... A przecież 
zapyta i pretensje skieruje nie do 
sekretarza KC czy ministra, a do 
nas: do mnie, przewodnczącego rady 
narodowej, naczelnika, sołtysa... 
Wszyscy musimy umieć nawzajem 
się przekonywać i rozmawiać ze 
sobą, nie — mówić. I dawać przy- 


Pi RODTRZ O LYSCEA TEA LTWPARCI KKZKA OPC 


borczym OOP w wydziale Przemysłu 
Akademii  Ekonomiczaecj w  Katowt. 
cach. 


— Kw w Radomiu omówił dotychcza- 
sowy przebiez ka'npanii sprawozdawczo- 
-wyborczej w województwie oraz przyjął 
termonogram realizacji uchwały VI 
wojewodzkiej Konferencji Sprawozdaw- 


czo-Wyborczej, 
11 XII KW w. Kicicach ocenił 
« działalność podstawowych 
organizacji purtyjnych w województwie, 
W części Orząanizacyjnej wybrano Se- 
kretarzem KW Zdzisława Kowalskiego 
powołano komisje problemowe oraz ra- 
dę ROA: dziennika PZPR „Słowo 
Ludu". 
rowniie Wvdziału Polityczno-Orzaniza- 
cyjnego KC Stanisław Gabriciski, 


12 XII | KW w Przemyślu occnił 
. kondvcje podstawowych 0- 
gniw partil w województwie. Przyjęto 
rownież regulamin pracy IW i jego 
Eczekutywy oraz powołano komisje pro- 
blermowe, 

— KW PZPR w Szczecinie na wspól- 
nym posiedzeniu z WK ZSL | WK SD 
omówił możliwości szybszego przyspie- 
szenia rozwoju regionu 1 wszystkich 
charazterystycznych dla niego dziedzin 


życia Sspołeczno-gospodarczceo. 
KW w Katowicach omówit 


13.XII przedsięwzięcia oryuaniza- 
torskie zmierzające do zapewnienia peł- 
nej realizacji zadań wynikających z u- 
chwały X Zjizdu oraz przylatvch pod- 
czas niedawnej konferencji wojcwódy- 
kiej, Pienum zatwierdziło plan pracy 
KW oraz powołało komisje problemowe. 


— KW w Krośnie zastanowił się nad 
skutecznocią stosowanych form pracy 
podstawowych ogniw partił. Zatwierdzo- 
ne resulumin pracv KW | iero Furze- 
kutywy oraz powoŁino koruisje problie- 
mowe. 


— RW w Olsztynie ocenił przebicę 
kampanii sprawozdawczo-wyborczej w 
województwie oraz program pracy par- 
tyjnej do 190 r. Przyjeto regulamin 
pracy KW. Egsekutywy 1 Sekretariatu 
oraz powołano komisje problemowe. 


"—KW w Opolu 7asianawiał sie, jak 
wykorzystać twórczy potencjał tkwiący 


kład. Jeśli partyjny rolnik nie bę- 

dzie przodującym gospodarzem, to 

nie zaimponuje bezpartyjnemu. 
Kultury politycznej trudno się na- 


"uczyć. Jej miarą nigdy nie będzie 


akcyjny entuzjazm, hasła bcz pokry- 
cia, wizjonerstwo, ale — rzeczowe 
argumenty i konkretne efekty, sze- 
roko pojęta samodzielność i samo- 
rządność, umiejętność wykorzystania 
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tego, co posiadamy. „Zbudował so- 
cjalizm na własny użytek, miał 
układy, poparcie i żyje sobie teraz 
wygodnie jeden z drugim... — 
mówią nasi ludzie. 


Bo tak naprawdę to autentyczną 
i praktyczną działalnością na wsi 
wykazują się koła gospodyń wiek- 
sjich i OSP. Na tych ludzi zawsze 
można liczyć. Na każde zawołanie do 
konkretnej roboty nie stawia się za 
wielu, a przecież partia się starzeje 
i musimy w jej szeregi przyciągać 
liczne rzesze młodych. To oni winni 
tworzyć ten szeroko rozumiany ak- 
tyw, złożony z fachowców i mający 
poparcie całej społeczności, bez niej 
bowiem sami pasjonaci też niewiele 
zdziała ją. 


w ohradach uczestniczył kie- 


w podstawowych organizacjach partyj- 
nych. Plenum przyjęło regulamin i pisa 
pracy KW na najbliższe dwa lata, powo- 
łało komisje problemowe oraz radę re- 
dakcyjną dziennika PZPR „Trybuna 
Opolska. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Polityczno-Orzanizacyj- 
nego KC Stanisław Gabrłelski, 


15 XII — KW w Bielsku-Białej 

" podsumował polityczny (1 
orzanizacyjny dorobek kampanii  spra- 
wozdawczo-wyborczej w. wojcwódzitwie, 
Przyjeto również plan rcalizacti uchwa- 
ły X Złardu parii oraz powołano Kkomi- 
sje problenowe. 


— KW w Siedlcach  occnił rezultaty 
kampanii pozjazdowej w wojewodzkiej 
organizacji partyjnej. Plenum przyjeło 
karrmonośram realizacji ucliwały wojee 
woódzkiej konferencii orez powołało ko- 
misie problemowe. W obradach uczest- 
niczył członeckBRP Sekretarz KC Tadeus 
Porębski, 


WSPÓLPKACA MIĘDZYPARTYJNA 
— Sekrelarz KC Henryk 


8.XII Bednarski spotkał się ? 
przebywająca w Polsce grupa studyjny 
Komitetu Centralncgo Komunistycznej 
Partii Francji z kierownikiem Wydziału 
ds. Wvbnoraw t Soołeczności Loxalnych 
w KC RPE Jeanem Wioss. 

— Sekretarze KC KPZR 


10.XI1 A, Dobrynin £ W. Miedwie- 
diew Sspotliali Sin Z Członkiem RP KC 
PZPR J. Czyrkiem, który zatrzymał sie 
w Moskwie w drodze do Ilanoi. 


18 XII — w llanoi zakończył 4- 

. -dniowe obrady VI Zjazd 
Komunistycznej Partli wietnamu. W 
zjeździe uczestniczyły 38 delegacji za- 
granicznych Na czele delegacji PZPR 
stał członek BP, sekrciarz KC Józel 
Czyrek. 


Z kilkudniową wizytą na Węgrzech 
przebywała deleyvucja studyjna Wydziału 
Społeczno-Zawodowego KC PZPR £ kie- 
rownikiem Wydzłału Maciejem [ubczyń- 
skim. Dclegację przvjął sekretarz KC 
WSPR Istvan Horvat. 

W . Afganistanie przebywała delegacja 
KC PZPR z członkiem BP, przewodni- 
czącym CKKR Włodzimierzem Mokrzysz- 
czaklem. Delegacja przeprowadziła roz- 
mowy w KC LDPA, m.in 2 członkiem 
BP, sckrelarzem KC LDPA Ahmadem 
Nurem, 


Dlatego tak dużą wagę przywią- 
zujemy do wzrostu „zaangażowania 
przede wszystkim członków związ- 
ków młodzieżowych i młodych 
członków partii. Opierać się musimy 
na ludziach wartościowych, ale bez 
przyciągania na siłę, za wszełką cenę 
na zasadzie niemal „łapanki”. I nie 
hasłami, obietnicami... Wielu jest 
przecież wśród nas zdolnych: i am- 


bitnych, wielu jednak tych pozytyw- 
nych cech nie ujawnia. W pogoni 
za groszem nie starcza czasu, i chęci, 
na zrobienie czegoś nie tyiko dla 
siebie lecz i dia innych. 

Symbo!em przynaleźności partyj- 
nej jest często jedynie regularne 
opłacanie składek, obecność, a DIE 
— uczestnictwo w zebraniach. Nie 
mówiąc już o większym zaangażo” 
waniu w to, co dzieje się wokół nas. 
Przechodzimy obojętnie obok co- 
dziennych spraw, narzekamy, nie 
starając się zmieniać, ulepszać, po” 
prawiać. Musimy mieć głęboka świa- 
domość, że wszystko, Co złe — 

z naszej winy. a co dobre — to nasza 


zasługa. 


Zanotowoła : ELŻBIETA CEGŁA 


sos" mg" 


OOM MONK" | 


(W bratnich, partiach ) 


nm a NH — - 
— z R — - z— 


=). 7 


W wystąpieniach przywódców KPZR, w prasie i tele-. 
wizji akcentuje się zjawisko niespotykanego dotychczas 
społecznego poparcia dla nowej polityki partii, dla tej 
polityki, która — jak się podkreśla — nie ma alternatywy. 
Trwa uparte dążenie do konsekwentnego realizowania 
opracowanych na XXVII Zjeżdzie celów, będących twór- 
czym zastosowaniem marksizmu-leninizmu w istniejących 


warunkach historycznych ZŚRR. 


Nie ma chwili zastoju w wysił- 
kach zmierzających do pelnego wy- 
konania postanowień XXVII Zjazdu 
KPZR. Trwa przebudowa mechaniz- 
"mów  gespcdarowania, Zmieniana 
jest struktura stcsunków produkcy j- 
nych. Realizuje się szercki zaxres 
Społecznych przecbrażeń. 


Po wielu próbach i exks>erymen- 


tach, coraz powszechniej wprowa- 
dzanie są zmiany cdpowiadające po- 
trzebcm obeonego etapu socjali- 
stycznego rozwoju. Wszystkie prze- 
miany w życiu spocłeczno-gospcdar= 
czym ZSRR dckonywane są z inspi- 
racji KPZR. Pcdkreśla się, iż naj- 
wyższym sprawdzianem teorii może 
być tylko praktyka, widoczne i od- 
czuwalne przez wszystkich obywa- 
teli rezultaty budownictwa socjali- 
stycznego. 


W śrcdkach masowego przekazu 
„konfrontuje się opinię przedstaw:.- 
cieli rządu z tym, co w danej kwestii 
mają do powiedzenia zwyczajni oby- 
watele. W oparciu o konkretne przy- 
kłady przypomina się, że stare łatwo 
nie ustępuje ncwemu, że w toku 
przebudowy istnieć musi waika idei, 
postaw, stylów myślenia i postępo- 
wania — wiel«a szkoła wzajemnego 
nauczania się myślenia i działania 
po nowemu. 


Przyjęte przez partię załcżenie, że 
przebudowa jest sprawą pilzią i 
obejmuje wszystkie dziedziny : życia, 
wszystkich bez wyjątku cbywateli, 
stało się punktem wyjścia ocen po- 
stępu doxcnywanego w real'zacji za- 
dań wytyczonych na XXVII Zjeździe 
KPZR. a 4 | 


| Powstają nowe fakty 


Towarzyszy im dyskusja wykazu- 
jąca cgrem zmian w pracy i życiu 
obywateli, ale także — przyczyny 
i skutki postaw  zachowawczych 
w życiu  społeczno-gospcdarczym. 
Wszystko jednak coraz szerszym 
frontem zmierza do radykalnego 
przełomu w gcspodarce i świadcmo- 
ści ludzkiej pod hasłem: więcej so- 
cjalizmu. Są już rezultaty. W rcku 
1986 osiągnięto w ZSRR najwyższe, 
_w pierwszej połowie lat osiemdzie- 
siątych, tempo wzrostu dochodu na- 
rcdowego ś produkcji przemysłowej. 
Mniejsze w tym ckresie były nakła- 
dy. na prcdukcję, a większa wydaj- 
ność pracy. Rolnictwo prawie dwuk- 
rotnie przekrcczyło prziom przecięt- 
nych rocznych zadań w Gsiatnim 
p.ęcicleciu. 


W wystąpieniach przywódców 
KPZR, w prasie i telewizją akcen- 
tuje się zjawisko niespctykanego dc- 
tychczas społecznego poparcia dla 
nowej polityki partii, dia tej poli- 
tyki, która — jak się podkreśla 
— nie ma altematywy. Trwa uparte 
dążenie do kcnsexkwentnego rcealizo- 
wania opaccwanych na XXVII Zjeź- 
dzie celów, będących twórczym za- 
stosowaniem . marksizmu-leninizmu 
w istniejących warunkach historycz- 
nych ZSRR. 

Główne kierunki reformowania 
życia społeczno-gospodarczego ZSRR 


Zjeżdzie 
KPZR — poiegają na zwiększaniu 


wytyczone na XXVII 
skuteczności sirategicznego  cen- 
tralnego kierowania gospodarką z 
równcczesnym ograniczaniem nad- 
miernego ingerowania centrum w 
działalność poszczególnych ogniw 
gospodarczych. Zwiększa się samo- 
dzielność przedsiębiorstw, wprowa- 
dzana jest w życie zasada opłacal- 
rości produkcji i jej samofinanso- 
wania. Przechodzi sie z nakazowego 
sterowania gospodarką na stymulo- 
wanie jej rozwoju za pemeocą środ- 


| Szkoła myslenia | 
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ków ekcnomicznych. Reformowane 
są ceny, zasady finansowania i kre- 
dytowania gospodarki. Tworzy się 
sysem kompleksowego nią zarzą” 
dzania, umożliwiający kojarżenie in- 
tersów wszystkich - jej ' dziedzin. 
Równocześnie wzrasta rola załóg 
pracowniczych w zarządzaniu przed- 
eiębiorstwem. Upowszechnia się z co- 
raz lepszym skutkiem jawność pracy 
instytucji gospodarczych. 

Od początku 1987 roku wszystkie 
przedsiębiorstwa mają uzyskać pra- 
wo do samodzielnego wykorzys:y- 
wania sporej części funduszy na mo- 
dernizację i rozbudowę. Będą mogły 
korzystać z bankowych kredytów na 
te cele. | | 

Samcdzielncść przedsiębiorstw re- 
alizowana jest poprzez rozrachunek 
gospodarczy. Wskażniki planowe i 
normy ekoncmiczne, począwszy od 
1987 roku, cbowiązywać będą na 
całą pięcioiatkę i w trakcie jej re- 
alizacji nie będą mcgły być zmie- 
niane. Ułatwić ma to przedsiębior- 
stwcm samofinansowanie, wprcwa- 
dzanie do produkcji zmian techno- 
logicznych i nowości, W przyszłości 
zamierza się stworzyć warunki 
umożliwiające wolną wymianę hur- 
tową potrzebnych do produkcji ma- 
teriałów i surowców. | 

Wyniki  gospcdarcze  przedsię- 
biorstw są kontrolowane przez bank. 
Konsokwentnie, w coraz szerszej 
skafi, rozlicza się przedsiębiorstwa 
z realizacji umów i asortymentowe- 
go wykonania zaolanowanej pro- 
„dukcji Samodzielność  przedsię- 


biorstw jest niejako „wymuszana” 
poprzez system bcdźców material- 
nych, powiązanych z efektami pro- 
dukcji czystej, jej asortymentem i 
jakcścią wyrobów. Jeżeli przedsię 
biorstwo wywiązuje się w pełni 
z umów, uzyskuje cdpowiednie fun- 
dusze. Każdy procent niewywiązania 
się z pcdjętych wobec kooperanta 
czy handlu zcbowiązań, powcduje 
sę zmniejszenie cdpisów na własne 
cele. 

Przekroczenie wielkości produkcji 
ponad wielkość objętą umowami jest 
możliwe tylko wówczas, jeśli ma ona 
zapewniony zbyt. Zapobiegać ma to 
tworzeniu się nadmiernych zapasów, 
marnotnawstwu surowców i mate- 
riałów. 

Polityka cen pczostaje w ręxach 
państwa. Utrzymując np. niskie ceny 
ma niextóre wyroby, państwo re- 
kompensuje przedsiębiorswom  po- 
miesione straty. Nadwyżki z dochcdu 
uzyskane w wyniku obniżki kosztów 
własnych pozostają w przedsiębior- 
stwie. Ceny obowiązują na całą pię- 
ciolatkę. Ma to wymuszać lepsze 
wykorzystywanie rezerw dla obniże- 
nia kosztów wytwarzania. 

Zmniejsza się nakłady na budowę 
nowych obiektów, powiększa zaś na 
modernizację i rekonstrukcję istnie- 
jących. 

"Neowe inwestycje mogą być rea- 
lizowane dopiero po uprzedniej ana- 
lizie stopnia wykorzystania zakla- 


dów już istniejących. Nowe obiekty 
powstawać zaś będą główuie ze 
środków centralnych i na nowo za- 
gospodarowywanych terenach, Obli- 
czono, iż tak pomyślany system in- 
wtestowania będzie o blisko 30 pro- 
cent tańszy i ułatwi zamierzoną re- 
strukturalizację produkcji. Wszystko 
jest powiązane z uprawnieniami 
przedsiębiorstw w zakresie samo- 
dzielnego dysponowania środkami 
na mecdemizację i rekonstrukcję. 
które to zasady obowiązywać będą 
od 1987 rcku. 

Przygotowywany jest nowy Sy- 
stem wynagradzania naukowców, 
konstruktorów, technolcgów, pro- 


„jektantów i inżynierów za opraco- 


wywanie nowych konstrukcji i tech- 
nologii na pozicmie światowym. 
Przedsiębiorstwa będą mogły gro- 
madzić fundusze na mcdernizację 
wyrcbów i na wprowadzanie do pro- 
duxcji nowych. 


Uprawnienia załóg 
pracowniczych 


Wzrasta rola kolektywów pracow- 
niczych. Zatwierdzają one plany 
prcdukcyjne, umowy zbiorowe usta- 
lane pemiędzy administracją zakła- 
du i pracownikami. Taxże mianowa- 


"nie nowcgo dyrektcra lub jego zwal- 


nianie nie mcże być dckonane bez 
uwzględnienia opinii kclektywu. 

W nowym mszchanizmie zarządza- 
nia przedsiębirostwem ważną rolę 
spełniają brygadowe systemy pracy. 


Są to duże zespoły pracownicze 
składające się z ludzi różnych Spc- 
cjalności. Pracują w systemie zlece- 
nia-umowy i rozliczają się wedlug 
rezultatów pracy. Pracując na wła- 
snym rozrachunku, mają własny 
plan roczny i miesięczny, otrzymują 
planowe wskaźniki i fundusz. Środ- 


"ki uzyskane w wyniku o$zczędniej- 


szego zużycia materiałów, pozostają 
w dyspozycji brygady. Wynagrcedze- 
nie uzależnione jest od końcowych 
eiektów pracy. Płace i premie dzie- 
lone są ściśle według jej wyników. 
Każdy członek brygady jest więc 
materialnie zainteresowany termi"o- 
3 i jakością wykonywania za- 
ań. 

Wprowadzana obecnie w życie re- 
forma płac preferuje wydajność, ja- 
kość i oszczędność. Uwzględnia 
zróżnicowanie wynagrodzenia za 
pracę kwalifikowaną i oiewykwali- 
fikowaną, Środki na ten cel wypra- 
oowują same przedsiębiorstwa. 

Nowy system płac pozostaje w ści- 
słym związku z zapowiedzianym od 
początku 1987 roku  przejściom 
przedsiębiorstw na pełny rozrachu- 
nek gospodarczy i na pełne samo- 
finansowanie. R 

Przewiduje się, że na skuiek za- 
stosowania nowego systermi płac, ta- 
ryfowe stawki wzrosną przeciętnie 
o 30 proc. Wynagrodzenie pracow- 
ników inżynieryjnostechnicznych 
zwiększy się o blisko 35 prcc. a 
technologów, konstruktorów i mist- 
rzów o około 43 procent. 

Wysokość dodatków za csiągnięcia 
w pracy albo za wykonywanie szCze- 
gólnie odpowiedzialnych zadań pro- 
dukcyjnych może wynieść 50 proc. 
płacy zasadniczej. 


Ustawowe gwarancje 


Ustawa o pracy indywidualnej 
uchwalona przez Radę Najwyższą 
ZSRR w listopadzie 1986 r. wpro- 
wadziła, obok istniejących dotych- 
czas dwóch sektorów gospodarczych, 
państwowego i spółdzielczego, trzeci 
— sektor rzemiosł i usług wykony- 
wanych indywidualnie przez osoby 
prywatne. Natomiast w najbliższym 
czasie przewiduje się wydanie aktów. 
normatywnych zwiększających rolę 
kolektywów robotniczych i pracow- 
ników umysłowych. Poszerzony ma 
zostać zakres uprawnień zespcłów 
pracowniczych. Powoływane będą ich 
rady. Wprowadzona zostanie zasada 
wybieralności na kierownicze stano- 
wiska w przedsiębiorstwach. 

Przygotowywany jest projekt u- 
ctawy © przedsiębiorstwie socjali- 
stycznym. Wydane zostaną nowe 
przepisy prawne dotyczące gospo- 
darki materiałowej, stałystyki. cen, 
budownictwa inwestycyjnego, trans- 
portu ć łączności, ochrcny środowi- 
ska naturalnego, spraw socjalnych 
i kultury. : 

Przewiduje się także wydanie no- 
wych przepisów poszerzających za- 
kres spraw, które mogą być roz- 
rtrzygane przez organa państwowe 
wyłącznie za zgodą odpowiednich 
organizacji społecznych, a także 
ustawy — pozwalającej zaskarżyć do 


„sądu. niezgcdne z prawem decyzje, 


naruszające prawa obywateli. Wpro- 
wadzony ma zostać zwyczaj Ogólno= 
narodowych dyskusji i głosowania 
nad ważnymi. dia kraju problemami 
4 społeczne konsultowanie zamierzeń 
rad terenowych. 

Przygotowywana jest równicż u- 
stawa ckreślająca komępeitencie i ża- 
sady działania ministerstw i komi- 
tetów państwowych, miedzycałczio- 
wych zjednaoczeń i handiu. Przewi- 
dziane jest prawne poszerzenie sa- 
modzielności kołchczów i sowcho- 
zów, cparcie wyników ich pracy 
o pełny rozrachunek gcespojarczy 
isamofinansowanie. . SaŻ 

Takie są najważniejsze, aczkol- 
wiek nie wszystkie z zapowiedzia- 
nych rozwiązań prawnych, pomyślą- 
ne jako wsparcie dokonywantch 
w ZSRR przecbrażeń społecz':0-g0- 


soodarczych i jako gwarancja ich 
niecadwracalności. 
23 
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Zbliżamy się do końca alfabetu. 
Zostało już tylko parę liter. Szko- 
da! Co począć jednak z tym igre- 
kiem albo ipsylonem, jak nazywa- 
my literę Y? Nazwa też zresztą 
dziwna bo albo pochodzi z greki 
(ypsylon, ipsylon) albo z francuskie- 
Zo (igrek czyli y grec albo i grec, 
to znaczy i greckie). Bo niby wszy- 
stko proste. Wymowa na osół nie 
sprawia nam kłopotu. Pisownia też. 


Chociaż... 


Posłuchajmy, jak mówimy. Zwła- 
szcza my, młodsi. Czy nie słychać 
i w wyrazie chiba (chyba)? Czy nie 
mówimy chitry (chytry) i nachilyć 
się (nachylić się)? 


I odwrotnie: niektórzy mówią 


łyst, lypa (list, lipa) szczęślywy, ka- 


taklyzm, przy czym dodatkowo wy- 
mowa I oofa się w ełąb gardła, zbii- 
żając dźwięk do ł. 


a. 
Ygrc 

I 
czy izic.? 


Pięknie to brzmi, nie ma co! 


Profesor Doroszewski uważał, że 
tuka wymowa ma związek z nieu- 
stabilizowaniem wysokości artyku- 
lacyjnej samogłoski i i częstym w 
związku z tym brakiem zmiękcze- 
nia poprzedzającej spółgłoski. Poda- 
wał jako przykład wyrazy kij i wy- 
soki wymawiane jako kyj i wysoky. 

Być może. Od wielu lat śledząc 
gwarę młodzieżową dochodzę do 
wniosku, że w głównej mierze ona 
jest powodem upowszechniania się 
tego sposobu wymowy. traktowanej 
jako fason, wyróżnik lub szczegól- 
nego rodzaju poza. 


„Nie wszystkich ona jednakowo 
razi — pisał prof. Doroszewski: Aie 
niewątpliwie (niewątplywie — Ppo- 
wiedziałby nasz typ rozmówcy — 
przyp. mój, fbis) nie jest to wymo- 
wa zgodna z osólnymi normami 
dykcji starannej toteż należy jej 
unikać, co nie wy:naga chyba więk- 
szcgo wysiłku”. 


Nie jestem tego pewien. Często 
spotykam u dorosłych tę mantere, 
wyniesioną z młodości. Jest nie do 
usunięcia. Zostaje na cale życia 
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kach Y odpowiada spółgłosce J 
(np. Mayami — Majami, yacht — 
jacht itp.) W słowniku Doroszew- 
skiego mamy tylko cztery wyrazy 
na y, zresztą wszystkie obce: yach- 


ting, yard, yetl i yo-yo; W Słow- | 


niku wyrazów obcych można zna- 
leźć więcej: yale (zamek do drzwi, 
nawiasem mówiąc nikt nie wyma- 
wia tego wyrazu z angielska  jejl, 
tylko właśnie jale), yard i parę in- 
nych. Jest więc Yankee z uwagą: 
„zob. jankes”), jest Ygdrasil (z po- 
dobną adnotacją; kto ciekawy, co 
to znaczy, niech zajrzy do słowni- 
ka — a warto!) 


W naszej pisowni litera y poja- 
wiała się w przeszłości bardzo czę- 
sto. Jeszcze w XIX-wiecznych książ- 
kach można znaleźć y po niektórych 
spółgłoskach. Np. w „Wyborze poe- 
zyj” Adama Naruszewicza (Warsza- 
wa 1882) są takie przykłady, jak 
Dyana, Horacyusz, nuncyusz, pare- 
dya a nawet z okazyi i w redakcyi. 
W 1906 roku Komisja Językowa A- 
kademii Umiejętności wprowadziła 
jako taki porządek w pisowni, 
wprowadzając ja zamiast ia i ya, 
ale tylko w końcowych sylabach, w 
innych bowiem obowiązywało aż kil- 
ka sposobów. Ostatecznie jota usta- 
liła się dopiero w 1918 roku, cho- 
ciaż w 1936 znacznie jej zasięg o- 
graniczono, Ale to już inna histo- 
ria. 


Y na początku wyrazu z miejsca 
zdradza obce pochodzenie. Na koń- 
cu, jeśli słyszymy je z ust człowie- 
ka eksponowanego, zdradza braki w 
wykształceniu. Jan Pietrzak, opo- 
wiadając swój nieśmiertelny życio- 
rys. twierdzi. że wszystkiego doro- 
bił się temy rencamy. Często się 
słyszy, że ktoś tam bronił się ręka- 
my i nogamy przed funkcją. którą 
chciano go obdarzyć. Jeśli widzi- 
my y na początku wyrazu, to za- 
wsze jest to wyraz obcy. Jeśli sły- 
szymy y na końcu wyrazu, to nie 
zawsze jest to wyraz błędny. Y wy- 
stępuje na końcu w wielu formach 
gramatycznych (idziemy, robimy, ty, 
rudy, brony, ryby). Jeśli jednak po- 
jawi się tam, gdzie powinno być i, 
możemy być pewni, że mówiący w 
ten sposób miał do szkoły pod gór- 
kę. Dlatego tak często te niepo- 
prawne schematy 
służą za temat parodystom i saty- 
rykom. 


Dlatego również  stroimy sobie 


żarty, biorąc igrek (lub ygrek) czy . 


też ipsylon (lub ypsylon) na kieł. Ju szczegółowej kontroli znaleziono 


du niego 380 rubli, których nic zgłosił 


Jedna z zagadek, znana chyba od 
początku świata brzmi tak: 


— Proszę podać polski wyraz, w 
którym litera y występuje cztery 
razy. 


— Nie ma takiego. 


— Jest! YMYNYNY! 


artyku!acyjne | 


8 kroczenia, 


| KOWALSKI JAWIEM,ŻE NIE JESTESCIE 
PLOTKARZEM , ALE SWOJEMU SZEFOGJI 
MOŻECIE POWIEDZIEĆ CO PR ODUKUJEWNJ. 


Rys. „Klakson” — Nysa 
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Stawiając wysokie wymagania e- 
|tyczne członkom partii szczególnie 
dużo wymagamy od pedagogów, 


Śwszak biorą z nich przykład wycho- 


wankowie. Niestety, od czasu do 
czasu na świetlanej sylwetce jakie- 
goś wychowawcy dostrzec można 
jplamy. Wtedy, jeśli jest on człon- 
kiem partii, musi się liczyć z pod- 
wójnie przykrymi  konsckwencja- 


mi. 


i Zapomniał o tym (nie chciał pa- 
miętać?) towarzysz R., pracownik 
naukowy jednej z uczelni. Zarabia 
nieżle, ale potrzebował więaej. Do- 
szedł więc do wniosku, że musi sobie 
dorobić. W takim przekonaniu nie 


fma nic zdrożnego, jeśli dorabianie 
jest zgodne z prawem. Towarzysz R.. 


mógł np. udzielać korepetycji, wziąć 
jlekcyjne godziny w średniej szkole 
lub wykłady w TWP. Uznał jednak, 
że w ten sposób nie podreperuje 
szybko i wydatnie swej kicszeni. 
Wyjdzie natomiast na swoje, prze- 


fkraczając granicę. Państwową, oczy- 
gwiście. O granicy przyzwoitości nie 


pomyślał. 
Okazja nadarzyła się, kiedy uczel- 


śnia wysłała naukowca na półroczny 


pobyt za granicę. Miał tam podnieść 
swoje kwalifikacje zawodowe. 


Na granicy elegancko zgłosił on 
legalnie wywożone diety, na dowód 


fczego przedłożył stosowne zaświad- 
Sczenie. Uwadze czujnego polskiego 


celnika nie uszło jednak wyrażne 
zdenerwowanie podróżnego. W wyni- 


ao odprawy. 


Towarzysz R., po ujawnieniu wy- 
powinien zc skruszoną 
miną przyznać, iż naruszył przepisy 
celno-dewizowe. Ale on zaczął na- 


mawiać celnika, by odstąpił od spo- 


rządzenia protokółu, podkreś!ając, iż 
jako pracownik wyższej uczeni 
może wiele pomóc w przyjęciu na 


| Z partyjnej wókandy” 


L4 
Ut W 25 ślepy „roda ALICA A. 


dyobiw wuwmda w j 


1 


" butelkę wódki. Bezskutecznie. Ce!- 


nik ami drgnął, pnacowicie spisując 
okoliczności sprawy. I wtedy wykła- 
dowca wybrał sposób najgorszy ze 
złych: zaproponował mianowicie cel- 
nikowi przyjęcie zakwestionowanych 
rubli; w zamian za zatuszowanie 
skandalu. 

Tego już było za dużo. Towarzysz 
R. został ukarany grzywną w wy- 
sokości 30 tys. zł, a skarb państwa 
zyskał 380 rubli. Za granicę oczy- 
wiście nie wyjechał. 

Być może R. z rozpaczy upił się 
wódką, której nie chciał tknąć cel- 
nik, w każdym razie zaczął się za- 
chowywać tak jakby był zamnoczo- 
ny. Wystosował do lokalnej prasy 
list, w którym oskarżył Urząd Ceinx 
o naruszenie praworządności. Swoją 
„krzywdę”* wyekspediował do Głów- 
nego Urzędu Ceł, MHZ oraz proku- 
ratury. Nie wziął jednak pod uwacę. 
że instytucje te rozpatrują argumen- 
ty i dowody, nie robią natomiast na 
nich wrażenia wyssane z rpaxua 
oskarżenia. 


Skończyło się tym, iż po dokład- 
nym zbadaniu sprawy urzędowi ad- 
resaci wyrazili uznanie Urzędowi 
Celnemu, a nie towarzyszowi R. 
Wtedy musiał się stawić w instancji 
partyjnej. Przyznał się, iż chciał 
przeszmuglować  ruble. Powtórz;ł 
jednak przy okazji swoją wersję 
niewinności w kwcstii pozostałych 
zarzutów. Zbadano je więc dodatko- 
wo. Potwierdziło się, że towarzysz 
R. poważnie naruszył porządek. 
prawny i etyczne kanony. Partyj- 
nych świadków oskarżenia było wie- 
lu. Jaki mieliby oni w tym inłercs 


— oni, partyjni celnicy — żeby kom- 
promitować partyjnego  towarz:- 
sza? 


Kara nagany z ostrzeżeniem po- 
winna czegoś nauczyć towarzysza R 
Wykładowcy również podlegają pro- 
cesowi edukacji. Szkoda, że w star- 


Czy zawsze literę y wymawiamy oSA: toast pożegnalny. Za Betydia dzieci lub znajomych. Ponic- szym wieku i w tak przykry spo- 
jako samogłoskę vy” Już z przytlo- Sylwestra: waż ta atrakcyjna aluzja nie wy- sób. | 
czonych przykładów wynika, że nie. jwarła na urzędniku pożądanego 
Sa to jednak błędy. W wielu języ- (BIS $-vrażcnia — towarzysz R. wyciągnął JAN CZUŁA 
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